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(Seszyili  niem.  Teschen,  miasto  na  Szląsku  4n- 
itryackim,  niegdyś  stolica  Księstwa  Ciessyńskiego, 
daiś  stoliea  powiatu,  leiy  na  priedgórzu  karpacldein 
w  malowniozej,  iynej  >  przyrodzenia  i  dobrze 
uprawa^  okolicy;  przerzyna  je  rzeka  Olsza  v.  Olza, 
prawy  dopływ  Odry,  Irtóry  w  pobliin  przyjmuje 
kilka  wartidch  strumieni.  WznJesieuie  C-a  nad 
p.  m.  wynosi  265  m.  Miasto  zabudowane  jest  po- 
rsiidnie,  posiada  CRyste  i  dobrze  zabrukowane  uli- 
cą oświetlenie  gazowe,  ulepszone  trotoary,  domy 
nierzadko  okazałe.  Liczba  mieszkańców,  w  1890 
r.  wynosiła  15,220  osób,  w  7b  katolików,  w  Vs 
ewangelików  i  żydów.  Przebywają  tu  powiatowe 
władze  administraoyne,  sądowe  i  finansowe,  jak 
równiet  administraoya  rozległych  dóbr  arcykidą- 
ięcyob  (Tesobener  Kammer)  oraz  wikaryat  general- 
ny katolicki  dyecezyi  wrocławskiej  na  Szląsk  au- 
stryaoki,  do  której  katolicy  tutejsi  należą; — dekanat 
oieszyński  składa  się  z  8  paraflj.  W  C-ie  jest 
nadto  pastorat  ewangelicki  i  rabinat  żydowski. 
Pod  wsględem  handlowym  miasto  ma  niejakie  ina- 
oenie,  ułatwiając  wymianę  towarów  między  Wę- 
grami, Oalicyą  i  Szląskiem;  najważniejszemi  arty- 
kułami handlu  są:  skóry,  wełna,  miód,  wosk,  wi> 
na  węgierskie  i  zboże.  Przemysł  ożywiony  zosta- 
je pnewainie  w  rękach  niemieckich,  żydowskich 
lub  csesłdoh;  są  tu  fabryki  sukna,  przędzalnie  lnu, 
białoskómie,  fabryki  likierów,  przetworów  ohe- 
miomyota,  browary  i  t.  p.  0.  jest  węzłem  czte- 
rech kolei  żelaznych:  do  Bogumina  (Oderberga), 
Bielska,  Frydekn  i  Czaczy,  oraz  ważnym  punktem 
strategicznym  na  drodze  do  przełęczy  Jal>łonkow- 
sUej,  która  doliną  Olszy  wiedzie  za  Karpaty  do 
doliny  Kisaczy.  —  Sprawom  o6wiaty  służą:  szkc^a 
realna,  gimnasynm  wyższe  ońmioklasowe-katolickie 
i  takież  ewangelickie,  seminaryum  nauczycielskie, 
orai  szkoła  miejska  dla  dziewcząt  i  parę  szkółek 
elementarnych;  polska  ,  Macierz  szkolna"  pod  prze- 
wodnictwem ks.  Ign.  Świeżego  rozwija  się  powoli, 
ale  Btałe;  miała  ona  w  d.  1  stycznia  1894  r. 
41,400  złr.  kapitału.  Równie  zasłużono  jest  .Towa- 
rzystwo rohiicze  dla  ks.  Cieszyńskiego*,  które 
w  1893  r.  obchodziło  25-oletni  jubileusz  1  urządzi- 
ło wystawę;  jego  pretesem  jest  zasłużony  poseł 
na  tĄm,  Andncj  CŚnoiała.  Z  Instytuc^j  społecznych 


i  dobroczynnych  zasługują  na  uwagę:  kasa  oszczę- 
dności, czytelnia  ludowa  polska,  towarzystwo  za- 
liczkowe, biblioteka  przy  gimnazyum  katolickiem, 
kilka  szpitali  i  t.  p.  Z  gmachów  wyróżnia  się  ra- 
tusz, wielki  kościół  ewangielioki,  pierwszy  i  naj- 
starszy w  Księstwie  Cieszyńskiem,  fara  (niegdyś 
kościół  Dominikanów)  w  stylu  gotyckim,  z  grobami 
książąt  tutejszych,  kilka  innych  kościołów,  teatr, 
gmach  sądowy  i  t  p.;  godną  też  jest  uwagi  pozo- 
stała po  zamka  starożytnym  wieża,  zwana  pia- 
stowską. —  Dzieje  miasta,  sięgają  odległych  czasów 
a  jego  założenie  odnoszą  do  IX  w.  Benedyktynów 
spotykamy  już  w  1210  r.,  a  w  1240,  z  powodu 
zbliżania  się  Tatarów,  C.  pozyskał  mury  warowne. 
W  XIV  i  XV  w.  miasto,  dzięki  przywilejom  kró- 
lewskim, rośnie  w  ludność  i  dobrobyt,  ma  ono  na- 
wet prawo  bicia  monety,  odstąpione  sobie  przez 
książąt  cieszyńskich.  W  epoce  reformacyi  nauka 
Lutra  łatwy  znajduje  dostęp,  skutkiem  czego  klasz- 
tor dominikański  zajmigą  ewangielicoy  kaznodzieje, 
a  franciszkański  ulega  zburzeniu:  stało  się  to  głównie 
za  sprawą  księcia  Wacława  Adama,  który,  choć 
skądinąd  był  dobroczyńcą  swych  poddanych,  okazał 
się  przecież  nietolerancyjnym  względem  katolików. — 
Wielką  klęskę  zrządził  pożar  w  1552  r.  oraz  mo- 
rowa zaraza  w  latach  1570,  1585  i  1598  roku.  — 
W  1610  r.  ks.  Wacław- Adam  wraca  na  łono  ko- 
ścioła katolickiego,  przywołt^e  dominikanów  z  Pol- 
ski, wypędza  ewangielickioh  kaznodziejów  i  nauczy- 
cieli i,  pomimo  oporu  mieszczan  oraz  szlachty, 
zmusza  ich  do  pójścia  jego  śladem.  Zamieszki  re- 
ligijne trwały  jeszcze  dość  długo  i  niemało  przy- 
czyniły się  do  zubożenia  i  wyludnienia  miasta, 
które  i  podczas  wojny  trzydziestoletniej  wiele  ucier- 
piało, zarówno  od  cesarskich,  jak  i  od  Szwedów. 
W  1659  r.  miasto  C.  zostaje  od  dóbr  książęcych 
oddzielone  i  otrzymuje  prawo  wysyłania  posła  swe- 
go na  sejm  książęcy  do  Wrocławia;  cesarskie  wła- 
dze dają  zawsze  Cieszynowi  tytuł  „Królewskiego 
miasta*.  W  1688  r.  Jan  Sobieski  ciągnął  na  C. 
ku  odsieczy  Wiednia.  Morowe  powietrze  w  1715 
r,,  a  wielki  pożar  w  1720  niszczą  prawie  doszczę- 
tnie miasto,  które  po  klęskach  poprzednich  zdołało 
już  przyjść  nieco  do  siebie.  Częste  prsechody 
wojsk  w  niespokojnych  ozasaoh  XVin  stulecia  do- 
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bne  BiQ  dały  we  maki  mieszkańoom:  w  1733  i. 
preaohodzą  wojska  saskia,  a  1748  wojska  rossyj- 
Bkie;  w  1767,  1759  i  1762  pruskie,  które  na  C. 
nakładają  kontrybnoyę.— Podcsas  konfedśraoyi  bar- 
skiej C.  był  rezydenoyą  generalioyi  swiązkofryoh 
a2  do  1772  r.,  w  którym  rząd  anstryacki  odmówił 
jej  dalszego  przytałka;  wówozas-to  obecnośó*w  mie- 
ńcie wielu  zamożnych  osób  przyczyniła  się  do  pod- 
niesienia jego  dobrobytu.  —  W  1779  r.  zawartym 
został  w  C-e  pokój  kończący  wojnę  o  sukoesyę 
bawarską  i  podpisany  przez  pełnomocników:  Austryi, 
Pras,  Elektora  Saskiego,  Palatyna  Benn,  księcia 
Dwóoh-Mostów,  Rossyi  1  Franoyi.  W  dziesięć  zaś 
lat  potem  pożar  niszczy  miasto  naówozas  drewnia- 
ne, które  odtąd  coraz  bardziej  zabudowuje  się  domami 
murowanemi.  W  epoce  wojen  napoleońskich  przecho- 
dzą tędy  wojska  rossyjskie:  w  1708  r.  pod  Korsako- 
wem,  w  1800  pod  Snworowem,  a  w  1806  r.  pod 
Kutuzowem;  po  zajęciu  zaś  Wiednia  przez  Francuzów 
najwyższe  władze  i  zagraniczne  poselstwa  osiedlająsię 
w  Cieszynie,  który  staje  się  ogniskiem  rządu  państwa. 


le  urodzajny  i  dobrze  uprawny,  posiada  dobre  łiikl 
i  pastwiska,  oraz  bogactwo  węgla  kamiennego  i  że* 
laza.  Górnictwo,  przemysł  1  rolnictwo  stoją  na 
wysokim  stopniu  doskonałości.  Całe  księstwo  C-ie 
pod  względem  narodowości  i  wyznania  przedstawia- 
ło się  w  1890  r.  jak  następuje: 
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Widoczna  z  tego,  że  katolicy  stanowią  przeBiło 
707o,  a  Polacy  blisko  60Vo  ogółu  ludności;  ci  osta- 
tni w  powiecie  Bielskim  dochodzą  nawet  do  70% 
i  liczebnością  swoją  w  całem  księstwie  wogóle  za- 
dają kłam  mniemaniu,  jakoby  Szląsk  austryaoki 
był  na  wskroś  niemieckim.  Wybory  do  sejmu  szląs- 
kiego  w  Opawie  (niemieckie  Troppau)  powołają 
z  księstwa  Cieszyńskiego  po  jednym  pośle  z  miast 


Fig.  1.    Widok  ogóloy  Cieszyna. 


W  1810  roku  miasto  obchodziło  tysiącolecie  swe- 
go istnienia,  chociaż  rok  założenia  (810)  nie  jest 
historycznie  ustalonym.  W  18i3  r.  książę  Ponia- 
towski wraca  z  wojskiem  franouskiem  przez  C, 
a  w  następnym  roku  cesarz  Aleksander  I  jedzie 
tędy  na  kongres  wiedeński. — Księstwem  Cie- 
szyńskiem  zowie  się  wschodnia  część  Szląska 
austryackiego,  złożona  z  trzech  powiatów:  cieszyń- 
skiego, bielsldego  i  frysztackiego  (Freistadt).  Kraj 
ten  zajmuje  północne  stoki  Beskidu  Zacboduiego 
i  tworzy  wododział  biorącej  tu  początek  Wisły  od 
sąsiedniego  aystematu  Odry,  która  swe  prawe  do- 
pływy. Olszę  i  Ostrawicę,  stąd  otrzymuje.  W  gra- 
nicach tego  księstwa  leży  droga  z  północy  do  bra- 
my Morawskiej  i  do  Wiednia,  oraz  przełęcz  Ja- 
błonkowska, która  znowu  wiedzie  do  Węgier.  Stąd 
geograficzne  położenie  kraju  jest  nader  ważne,  za- 
równo pod  handlowym  jak  i  pod  wojskowym  wzglę- 
dem, co  objaśnia  nam  jego  wczesną  kolonizacyę 
i  kulturę,  a  zarazem  tłómaozy  częste  przechody 
wojsk  i  płynące  z  tego  źródła  klęski.    Orunt,  wogó- 


Cieszyna  i  Bielska  oraz  dwóch  posłów  z  sześcin 
miasteczek  (Frydek,  Frysztat,  Bogumin,  Jabłonków, 
Skoczów  i  Strumień),  a  nadto  czterech  posłów  z  gmin 
wiejskich.  Lud  księstwa  dzieli  się  na:  górali, 
wałachów  i  lachów.  Górale  niczem  się  nie 
różnią  z  charakteru  i  powierzchowności  od  górali 
galicyjskich  lub  słowackich;  trudnią  się  głównie 
hodowlą  owiec  i  bydła  oraz  obrabianiem  kamieni 
ciosowych;  między  nimi  zasługują  na  uwa^ę  miesE- 
kańoy  okolicy  Jabłonkowa,  zwani  Jackami  (od  da- 
wnego narodu  Jazygów,  madiarskiego  pochodze- 
nia), którą  to  nazwę  za  obrazę  poczytują.  Wała- 
chami nazywają  się  mieszkańcy  środkowej  ozęśoł 
księstwa,  pagórkowatej  i  ciągnącej  się  wzdłuA  po- 
dnóża Karpat.  I  oni  trudnili  się  dawniej  paster- 
stwem, skąd  pochodzi  nawet  nazwa  owcy  „wałas- 
kiej",  z  czasem  jednak  chwycili  się  rolnictwa  i  prze- 
mysłu, za  ozem  poszła  większa  zamożność;  jest  to 
lud  czerstwy  i  krzepki,  domy  jego  są  murowane, 
gospodarstwa  dobrze  urządzone.  Lachy  zajmują 
najrówniejszą,   północno-zachodnią,   część  księstwa 
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Ciesłyńskłe  księstwo  —  Cietrzew  (herb). 


C-go,  która  nąjwozeiniej  była  saladnioną;  gómio- 
two,  pnemysł  na  liosnyoh  fabrykaob  orai  oprawa 
roli  stanowią  główne  zajęcie  mieszkańców.  Pism 
polskich  wychodzi  w  księstwie  Cieszy&skiem  dwa: 
.Gwiazdka  Cieszyńska"  w  Cieszynie  i  .Przyjaciel 
lodu"  w  Nawsiu.  Za  bytności  w  Cieszynie  ks.  Leo- 
polda Otto,   pastora,    wychodził    ,Zwiastan  Ewan- 


Fifr  2.    Wieia  PUstowska  w  Cieszynie. 

gieliosny",  starannie  i  zacnie  redagowany;   później 
pod  redakoyą  pastora  Haasego,  Niemca,  pojawił  się 
„Nowy  Czas",  choć  po  polsku,  lecz  w  duchu  anty- 
polskim wydawany. — Porównaj:  Słownik  geogr. 
wartykoiach  C.  i  .Szląsk",  Encyklop.  Orgelbr. 
większa,  a  takie:  Korzistka  ,Das  Herzogthum 
Sobleden  in  seinen   geographisohen  Verhaelt< 
nissen*;  Chr.  d'ElTert  .Beitraegezur  Geschich- 
te  und  Statistik  oest.  Schlesiens";  Peter  „Te- 
sohen,  seine  Oeschichte,  Etnograpbie" ,  etc.  *"'■  ^- 
Cieszyńalde  księstwo  powstało   skutkiem 
rozdrobnienia   się     Juięstwa    Ssląskiego    (ob. 
Siląak)  między  potomkami  Władysława  II, 
syna    Bolesława   Krzywoustego   (ob.), 
W  r.  1291,  Kazimierz  II  ksiąię  na  Opolu  i  Cie- 
szynie,  podczas   walki   o   prawa   do   korony 
polskiej    między  Władysławem  Łokietkiem  a 
Wacławem  królem  czeskim,  poddał  się  ze  swą 
dzielnicą   temu   ostatniemu,   uznając  go   za- 
razem lórólem  polskim,  w  ozem  za  nim  poszli 
i  ksiąlęta  szląscy  na  Raciborzu,  Bytomiu  i  inni, 
sprowadzając  ostateczne  odpadnięcie  Szląska 
od  Polski.  Dopiero  wszakże  w  1626,  po  zupełnem  wy- 
gaśnięciu linii  ksiątąt  cieszyńskich,  księstwo  to  prze- 
siłe  w  bezpośrednie  posiadanie  korony  czeskiej  i  zo- 
stawało w  jej  władaniu  aż  do  roku  1722,  gdy  Ka- 
rol VI  odstąpił  go  Leopoldowi  Józefowi    Karolowi, 
księoia    lotaryńskiemn;    po    nim    odziedziczył    je 
w  r.  1729  syn  jego,    Franciszek    Stefan,  ówczesny 
oeears  rzymski.  W  dalszej  kolei  dostało  się,  z  tytułem 
księcia    Sasko-dessyńskiego,    ożenionemu   z  córką 
oeaana  Franciszka  I,  księciu  saskiemu,   Albrechto- 
wi; ten  zaś,  umierając  (r.  1822),  zostawił  je  w  dzie- 
diiotwie  aroy-księoiu    austryaokiemu,   Karolowi,  po 
którym  w  r.  1846  przeszło  na   najstarszego   syna 
jego,  Albrechta.  —  Bibliogr.  Bierman  .Oeschich- 


te des  Herzogthums  Teschen*  (Cieszyn  1863);  Peter 
,Das  Herzogthum  Sohlesien*  (Wiedeń  1885.).      * 

Cietraew  (Tetrao  tetrix  L).  Ptak  knrowaty,  do 
rodziny  Głus zez ó w  (Trfraołnoc)  należący.  Odzna- 
cza się  dziobem  krótkim,  grubym,  ze  szczęką  wy- 
pukłą, sklepisto  i  prawie  haczysto   w  końcu    zgię- 
tą, z  żuchwą  (szczęką  dolną)   krótszą  i  prostą.  -- 
Nogi    ma    po   palce    upierzone,   pazury 
mocno   łukowate,   skrzydła  krótkie,  wy- 
pukłe, zaokrąglone,  o  sztywnych  lotkach. 
Samiec  znacznie  większy  od  samicy  i  od- 
miennego koloru.   Samiec  czarny,  z  bia- 
łą przepaską  przez  skrzydło  i  białem  pod- 
ogoniem, ogon  lirowato  powyginany;  zam- 
ka rdzawo,  czarniawo  1  biało  upstrzona, 
z  białem    lusterkiem   (pii&rem)   skrzydło- 
wem.    C.  ma  dziob  czarny,  palce  ciemno- 
popielate;  tęcza  oka  ciemno-brunatna,  nad 
okiem  smuga  półksiężycowata  brodawko- 
wata,  wiśniowo-ponsowa,  mocno  nabrzmie- 
wająca w  porze  godowej,  tak,  że  ponad 
boki    głowy    grzebykowato    wystaje.    C. 
trzyma  się  w  lasach  i  gęstych  zaroślach, 
przy  błotach,   gdzie   na  tak  zwaną  grę 
czyli  tokowanie  wylatuje.  Do  każdego 
samca   zbiega   się  po   kilka  samic;   sa- 
mice znoszą  8— 12  jaj  żółtawych,  cegla- 
sto    upstrzonych,   w  gniazda   w  ziemi    wygrzebane 
i  liściem,  wrzosem,   oraz  nieco    pierzem    wysłane. 
Mieszka  C.  w  całej  Europie  i  całej  północnej  Azyi. 
Często  wylatuje  na  żer  w  otwarte  pola,  sąsiadiqą- 


Fig«  8.    Cietrzew  (Tetrao  tetriz  Ł.). 

oe  z  lasami,  szozegóhiiej  zaś  w  jesieni  i  wciągu  zi- 
my jada  dosyó  ziam  zbożowych,  a  mianowicie  ta- 
tarkę, hreozkę,  owies,  pszenicę.  Gra  C-i  rozpoczy- 
na się  w  marcu  i  trwa  pod  koniec  maja  lub  po- 
czątek czerwca.  *•  *■ 

Oietnew,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  ozer- 
wonem  czarny  cietrzew,  w  prawo  zwrócony.  W  ko- 
ronie szl.  nad  hełmem  półksiężyc  złoty,  rogami 
w  górę,  a  nad  nim  dwie  sześoiopromienne  gwiaz- 
dy złote.  Herbem  tym,  pochodzącym  z  Niemiec, 
pieczętują  się  rody:  Birkhanów  (Birkhahn  po  niem. 
znaczy:  cietrzew)  i  Sikorskich.  —  Niesiecki,  Koryt- 
kowski  ,Prał.  kapit.  Gnieś.*,  (III,  511;  Borkow- 
ski), w.  ŁZ. 
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CieKi  —  Cięoie  cesarBkie. 


Fig.  4. 
(Setnew  (herb). 


Cieza,  miasto  w  hiBipańskim  departsmende 
Muroyi,  na  lewym  brsegu  Segury  i  pny  drodze 
ielasnej  Madryt-Kartagena;  leźy  malowniczo  na 
stokach  górskich,  posiada  łomy  alabastru,  ruiny 
zamkn  maurytańskiego  i  dawnych  murów;  10,910 
m-c6w.  •*■*•  8. 

Cidza  de  Leon  Fedro,  kronikarz  hisspański  (* 
1518  —  ł  1660  r.  w  Sewilli).  W  młodym  wieku 
udał  się  był  do  Ameryki  Południowej,  skąd  wró- 
ciwszy do  kraju,  osiadł  w  Sewilli  i  oddał  się  wy> 
łącznie  spisywaniu  kroniki  swojej 
p.  t.  .La  oronioa  del  Peru,  nuoTa- 
mente  escrita  per  Pedro  Cieza  de 
Leon,  yacino  de  Sevilla*.  Tom  1-y 
kroniki  tej  wyszedł  w  r.  1563, 
2-^  długo  był  uwalany  za  dzieło 
Jana  Sarmiento,  ai  dopiero  Mar- 
cos  Jimenez  de  la  Espada  w  r. 
1880,  oraz  uczony  peruwiański,  dr. 
La  Rosa,  stwierdzili  jego  autenty- 
ozno6ó.  Cieza  jest  najpoważniej- 
szym ze  wszystkich  kronikarzy 
hiszpańskich.  Nowe  wydanie  kro- 
niki jego  wyszło  w  ,BibIioteca 
de  autores  Espafioles,  Historiado- 
res  primitiYOB  de  ludios*  (Madryt 
1879).  * 

Oi{Oie,  zwane  takłe  rębem,  jest  to  przestrzeń 
przeznaczana  w  lesie  do  wycięcia,  aby  las  wyso- 
kopienny mógł  się  odnowić  czyli  odmłodnló  przy- 
rostem, powstałym  z  opadającego  nasienia, '1  w  pe- 
wnym, okręconym  przez  długość  kolei  czasie,  do- 
rosnąć do  stanu  rębności.  C.  to  jednak  nie  odbywa 
się  od  razu;  naprzód  wycina  się  część  tylko  drzew, 
aby  gęsto  zwarty  las  nieco  przerzedzić  i  dać  do- 
stęp światłu,  dla  lepszego  rozrastania  się  pozostałych, 
oraz  dla  ułatwienia  opadania  i  ki^kowania  na- 
sion; pierwsze  to  cięcie  nazywa  się  rębem 
ciemnym.  Następne  cięcie  odbywa  się  w  ce- 
lu jeszcze  przerzedzenia  lasu,  dla  oswobodzenia 
wzrastającej  młodzieży  od  zbytecznego  cieniu,  i  to 
się  nazywa  rębem  jasnym;  wreszcie  następne 
ostatnie  cięcie,  zwane  rębem  zupełnym,  po 
upewnieniu  się,  ie  cała  przestrzeń  juź  się  pokry- 
ła młodemi  drzewkami,  z  naturalnego  obsiewu  po- 
wsti^emi.  Ścięte  drzewa  natychmiast  się  z  lasu 
wywozi.  Po  dokonaniu  zatem  rębu  zupełnego, 
niema  już  w  porębie  drzew  starych,  tylko  cala 
jego  przestrzeń  jest  pokryta  młodemi  8  i  4-ro  le- 
tniend  drzewkami,  pomiędzy  któremi  przeświecają 
pnie,  po  ściętym  starodrzewiu  pozostałe.    ^  ^^■ 

Cicoie  oesarskie  (Płatanie  cesarskie,  jak 
je  nazywa  L.  Perzyna  w  swojej  ,Nance  położnej, 
krótko  zebranej*,  Kalisz  1790  r.).  Sectio  oaesa- 
rea  albo  Laparohystero tomia  jest  to  sztucz- 
ne rozwiązanie  brzemiennej  matki  za  pomocą  prze- 
cięcia śc.anek.  brzucha  oraz  macicy.  C-em  c-em 
nazywano  poprzednio  wydobycie  płodu  przez  sztucz- 
ny otwór,  zrobiony  w  dolnej  części  brzucha  kobie- 
ty; iak  Boederer  mówi:  „Partus,  quofoetuB  per 
cruentam  abdominis  aperturam  eximitur,  Gaesa- 
rouB  Yooatur*.  Tego  rodzaju  określenie  jest  nie- 
dostateczne, gdyż  ono  możo  oznaczać  także  sztucz- 


ne wydobycie  płodu  za  pomooą  przecięcia  ścianek 
brzucha  przy  ciąży  pozamacicznej  (ob.  Ciąża),  lub 
też  przy  pęknięciu  macicy.  C-em  o-em  nazywamy 
tedy  rękoczyn  chirurga  lub  akuszera,  za  pomocą 
którego  otwiera  on  wnętrze  macicy  przez  sztuczne 
przecięcie  jej  ścianek  po  uprzedniem  otworzeniu 
jamy  brzusznej.  Tłómaczenie  nazwy  C-a  o-go, 
(Sectio  caesarea)  znajdujemy  u  Plininsza  (Ks.  VII 
rozdz.  IX):  ,Auspioatus  eneota  parente  gignuntur; 
sicttt  Scipio  Africanus  prior  natus,  primuaąue  Caesa- 
rum  a  oaeso  matris  utero  dictus,  qua  de  causa  et 
Caesones  apellati*.  A  zatem  ,C.  o.*  nie  pocho- 
dzi od  imienia  C.  J.  Cezara,  jak  to  niektórzy  myl- 
nie mniemają,  lecz  od  słów  ,a  caeso  matris  ute- 
ro* (caeBus=przeoięty).  Co  się  tyczy  historyi 
C-a  o-go,  to  wiadomo,  że  do  XVI  wieku  wyłącznie 
było  ono  robione  na  niewiastach  zmarłych  w  ozs- 
sie  porodu.  Pierwsze  dane  oo  do  tego  rękoczynu 
sięgają  aż  do  greckiej  mytologii;  znajdujemy  )e 
w  podaniach  o  urodzeniu  Dyonizosa  czyli  Bacchusa 
(ob.)  i  Asklepiosa.  Co  do  urodzenia  się  Dyonizo- 
sa panują  dwa  podania:  według  Lucyaua,  Hermes 
na  rozkaz  Zeusa  otworzył  brzuch  Śemeli,  która 
zgfaięła  w  płomieniach;  według  innych  Semele  uro- 
dziła Dyonizosa  w  płomieniach  normalnie.  Askle- 
pios został  wyratowany  z  wnętrza  spalonej  Koroni- 
dy  przez  Febusa  (Siebold  I  §  25).  —  U  Rzymian 
w  sławnej  ,Lex  regia'  za  czasów  Numy  Pompiliu- 
sza  (715—673  d.  n.  Cb.)  było  surowo  wzbronionem 
chowanie  zmarłej  brzemiennej  bez  jej  poprzedniego 
rozwiązania.  U  Indów  także  znajdujemy  rozkaz 
otwierania  ciała  zmarłej  brzemiennej  „jeżeli  ono  się 
rusza*  (Snsruta).  Starożytnym  było  już  wiadomo, 
że  płód  może  przeżyć  matkę;  zawdzięczali  to  czę- 
stym krwawym  ofiarom,  jakie  bogom  składali 
i  przy  tej  sposobności  mnóstwo  zwierząt  płatalL 
Należałoby  mniemać,  że  najpierwsze  zastosowanie 
znalazło  C.  c.  u  starożytnych  Egipcyan,  którzy,  bal- 
samując ciała  zmarłych,  otwierali  je  i  nieraz  mo- 
gli znaleźć  żyjący  płód  v»e  wnętrzu  zmarłej  brze- 
miennej; nie  posiadamy  atoli  żadnych  danych,  po- 
zwalających nam  przypuszczać,  że  operaoya  ta  Egip- 
cyanom  znaną  była.  Talmudyśoi  także  wiedzieli,  że 
płód  nie  zawsze  jednocześnie  umiera  z  matką. 
W  talmudzie  są  przytoczone  wypadki,  w  których 
zauważono  trzykrotne  poruszenie  się  płodu  we 
wnętrzu  zmarłej  brzemiennej.  Dla  tego  też,  jeżeli 
brzemienna  podczas  porodu  nagle  zmarła,  przystę- 
powano do  C-go  c-a  nawet  w  sobotę  (Sabbath)  bez 
obawy  pogwałcenia  święta.  Za  późniejszych  czasów 
rzymskich  C.  c.  na  trupach  poszło  w  zapomnienie.  Do- 
piero od  czasu  rozszerzenia  się  nauki  Chrystusa  i  roz- 
powszechnienia Sakramentu  Chrztu,  kiedy  do  życia 
płodu  przywiązywano  większą  wagę,  uważając  go  za 
istotę  obdarzoną  duszą,  C.  c.  znowu  znajduje  zastoso- 
wanie. Wtedy  robiono  je  wyłącznie  dla  tego,  żeby 
mó  Jz  ochrzcić  dziecko,  znajdujące  się  we  wnętrzu  zmar- 
łej matkL  W  tym  celu  przystępowano  do  C-a  c-go 
w  rozmaitych  miesiącach  ciąży,  nie  zwracąjąo 
uwagi  na  to,  czy  płód  jest  już  dojrzały  i  może 
j  żyć  lub  nie.  Depaul  i  .Gallard  przedstawili  Akade- 
]  mii  Paryskiej  projekt  wewnątrz  macicznego  chrztu 
•a   pomooą   wstrzykiwania  wody    święconej  przez 
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po<diWQ,  aby  nuikuąó  konieonośoi  C-a  o>go;  daoho- 
wJeń8tvo  jedoak  oie  prayjęto  tego  projektu,  ooiywiioie 
Ii  tylko  dlatego,  ie  moie  się  przytrafić  pnypadek  bli- 
iniąt  we   wa^trsa  .imiTłej    matki   1  wtedy   tylko 
jedea  płod  będsie  oohnosoaym,''   gdy-  tymofjisem 
drugi  nie  dostąpi  te$o   Sakrameatn  (ob.   Sohmidt 
,Jalirbiioher   CSYII".  str.  180).— Opróca   Lexre- 
gia,  inajdujetny  u  prawodawców    wszystkich   caa- 
•&W,  ai  do  diisieJBiyoh,  przepisy  dotyoząoe  C  a  e-go 
na  nmarłyob.  Tuk  naprsyldad  w  kantonie  Sobwys 
wydano  w  1389    roku   prawo  dotyosąoe  Ca  o-go, 
aświado»|ce  o  tern,    śe  prawodawcy  je  mali  jut 
I  i  nakaaywaU,  łeby   je  w  odpowiednich  wypadkach 
robiono.    Prawa  wydane  w  r.  Itf08   i  1721    prsei 
senat  wenecki,  dotyczące  C-a  c-go,  biorą  pod  uwa- 
gę molliwośó   pozornej   6mierci    matki  i  dla   tegoi 
zalecają  sposoby  wykonania   tej    operaoyi  z  możli- 
wie małem    uszkodzeniem    macicy  i  zaszyciem  jej 
następnie.    To  samo  ma  na   uwadze  prawo  wyda- 
ne  w   Wirtembergii  w  roku  1828.  —  W  Polsce, 
o  Qe    wiadomo,    pierwszy  raz   było   robione   C.  o. 
w  r.  1698  według  opisa  Piaseckiego  („Chroń,  gestor. 
in  Europa"  str.  153),  na  żonie  Zygmunta  III,  Annie 
Auatryaczce,  zmarłej  pod  koniee  ciąży.    Następnie 
C^iaohowaki  „O  przypadkach  białych  głów  brzemien- 
nych" (Kraków  1021  r.  rozd.  XI),  opisąje  tet  ope- 
raoyę,   którą    sam    zrobić   luzał.— Między  innemi 
Cdaohowski  pisze,   ii  wtedy  lekarzom  było  wjado- 
mem  .że  nie    tylko    matka  po  przerżnięoiu  takim, 
ale  ycale  po  wyjęciu    macicznem   zagojona,  długo 
tyć,    także    też   y    płód    wczesny    wyjęty    uroić 
mote".  —  A    zatem    i    w    Polsce   już     wiedzieli 
o  możności  dokonania  C-a   c-go  na  żywych.  —  Je- 
dnak aż  do  XVI  wieku  nikt  nie  odważył  się  usku- 
toomić  C-a  c-go  na  żywej  kobiecie.    Pierwszy  bez 
t  aąpnęeienia  przypadek  tej  operaoyi  na  żywej  kobie- 
I  de  B^OAmy    był  w  początku  XVII  wieku.   Prawda, 
;  że    w  Tahź^rie  jest    wzmianka  o  t.  zw.    ,  Jotze 
Dofan*,  t.  j.  b  porodzie  przez  ścianki  brzaszne  ma- 
tki  I  zarówno  do\>r7m  wynikiem  dla  niej,  jak  i  dla 
dziadka;  jednak  nie  jest  w  zupełności   dowiedzio- 
nem,  Ae  ten  rękoczyn  był  stosowany  na  żywej  ko- 
biade    (Mansfeld   ,Ueber    das    Alter   des   Bauoh- 
and   GebarmntterschnittB   an    Lebendeu",    Braun- 
schwdg  1824).     Wszystkie  w  ogóle  przypadki  C-a 
e-go,  robione  w  XVI  stuleciu,  nie  wytrzymiyą  kry- 
tyki, ponieważ   są  albo  zupełnie  nieprawdziwe,  id- 
bo  niedokładnie  opisane,  albo  też  przedstawiają  przy- 
padki   C-a    brzusznego  przy   dąży  pozamacicznej. 
Tak  ani  jeden  z  16  przypadków,  opisanych  przez 
Boosaefa  i  Bauhin'a,   nie  jest  prawdziwym,   oho- 
eiaś    praca   Bou8set'a  ma  tę  zasługę,   że  zwróciła 
ogólną  uwagę  na  C.  o.  na  żywych  kobietach.  Więk- 
na  osęść   przypadków  Ca  c-go   tego    czasu   (jak 
naprzykład  przypadek    maisiarza    Nufera  na  jego 
własnej  żonie  dokonany,  a  opisany  ^zez    BanUua, 
a  także  przypadek   podany    przez   Mikołaja  Nioola 
I  Floreacyi,  dokonany  według  Doeringa  aa  pewnej 
kobiecie  w  Nisie  w  1631  roku;  przypadek  C-a  c-go, 
dokonanego   przez    Paula    Dirlewanga    na    Mary 
Yolcser  w  1649  roku,  oraz  przypadek  Primerose'a 
I  1506  roku  i  wiele  innych),  bezwarunkowo  są  to 


przypadki  brzusznego  C-a  przy  dążypozamaciosnej* 
Pierwszy  niewadliwie  przypadek  C-a  c-go  był  w  r. 
1610  dokonany  przez  chirurga  Trautmaana  w  ^t* 
tenberdze,  a  opisują  go  Tandler,  Seńnert  1  Doering. 
Wiele  jednak  czasu    upłynęło,    zanim  C.  o.  na  ży- 
wych stanęło  na  pewn^  podwalinie.    Dopiero  dzię- 
ki pracy  ijeyrefa  we    Franoyi    i   Steina  starszego 
w  Niemczech,  C.  c.  zostało  ogólnie   przyjęte,  jako 
rękoczyn,  który  przy    pewnych   wskazaniach  może 
i   powinien    być    dokonywanym    na   żywydi  ko* 
bietach.  —  Chociaż  Co.     na   żywych   należy  \vt 
do   zdobyczy   oywilizacyi,   jedaak   i  dzikie    narody 
stosowaty  i  stosiyą  ten  rękoczyn  od  bardzo  dawna. 
Felkin,  jako  świadek  naoczny,   opisąje    przypadek 
C-a  c-go,  dokonanego  na  żywej  kobiede  przez  spe- 
oyalnego   operatora,    który    tego  rodzaju   rękoczy- 
ny  wykonywa    w    środkowa]    Afryce,    w    krainie 
Uganda.     Wynik   operacyi    byt    pomyślnym   i  dla 
dziecka,  i  dla    matki.  —  Dziś,   wobec  antyseptyki 
i  aseptyki,  zachowywanej  pray  każdej  operacyi,  co 
o  połowę  zmniejszyło  procent  śmiertelnośd    kobiet 
po  C-n  c-em,  lekarz  jest  obowiązanym  przystąpić  do 
tej  operacyi  zawsze,   ilekroć   dziecko  jest   żywem, 
a  wydobyde  go   żywcem   z  matki   w  inny  sposól) 
okazuje  się  niemożUwem.    Wskazania  do   C-a  c-go 
są  następujące:  1)  Jeżeli  poród  nie  może  się  odbyć 
zwykłą  drogą,  czy  to  z  powodu  nieprawidłowej  bu- 
dowy miednicy,  czy  też  z  powodu  gazów  lub  nowo- 
tworów, znąjdiqąoyoh  się  w  jamie  brzusznej  i  prze- 
szkadzających   do     wyjścia    płodu    na    zewnątn, 
W tyoh  razach  lelurz  przystępuje  do  Ca  o-go  bei 
względu  na  to,  czy  płód  ż]/je,  lub  też  nie.    2)  Je- 
żdi  płód  żyje,  lecz   go  nie  można  wydobyć  z  ma- 
cicy bez  uprzedniego    pokrajania    na  częśd,  w  ta- 
kim rasie  lekarz,  chcąc  uratować  życie  dziecka,  mo- 
że przystąpić  do  C-a  o-go,  jedynie  za  zgodą  matki. 
Niebezpieczeństwo,  grożące  kobiecie  operowanej,  aa 
pomocą  C-a  o-go,  jest  zależnem  głównie   od  dlne- 
go  krwotoku,  jaki  przy  przedędu  śdanek   madcy 
się   zdarza,  i  od   łatwego  zakażenia  jamy  brzusz- 
nej.   Porro,  chcąc  możliwie  usunąć  te  dwa  niebes- 
pieozne  czynniki,  dokonał    obcięcia  całkowitej  ma- 
doy  powyżej  jej   szyjki   w  1875  r.  w  Pawli.    Oi 
Jego -to  imienia  tego  rodzaju  r^^oczyn  nazywamy 
operacyą  Porro.    Przy  togo  rodzaju  rękoczynie 
krwotok  jest  bardzo  nieznaczny,  gdyż  się  poprze- 
dnio macicę  poniżej    mającego    nastąpić  cięda  sil- 
nie uciska.    Następnie   niebezpieoze&stwo    zakaże- 
nia jamy  brznaznej   jest   mniejsze,  gdyż  przed  ob- 
cięciem    macicy,    wyciąga   się  ją    z     tej     jamy, 
o  ile  to  jest   możliwe,   i   nazewnątrz  już   obdoa. 
Chociaż    Porro    jest  pierwszym,  który  tę  operaoyę 
wykonał,  jednaki  ona  ma  swoją  przeszłość.    Tak  już 
Q.  Ph.  MiohaSlia  rzucił  myśl  wycinania  madcy  za- 
miast C-a  e-go.    Jeszcze  przed  Michadliaem  Cjival- 
lini   potom   Fogliata,    sam   Porro  i  Balu,  dokonali 
wielokrotnie  wydęcia  madcy  na  zwierzętach  i  pro- 
ponowali  zastosować  ten    sposób    do  kobiet  brze- 
miennych.   Pierwszy   Porro  dokonał   obcięcia  ma- 
dcy zdrowej,    jako  rękoczynu  zastępującego  C.  o., 
w  1875  r.     Sposób  Porro  bardzo  szybko  zyskał  so- 
bie widu  zwolenników,  a  to  z  togo  powodu,  że  nie 


iMfU.  Pown.  nade  lun.  fi.  T.ZIO 
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nmiaBO'  lanywaj    ścianek  priedęte]   maeioy  prsy 
C-Q   c-ein,    co  t>pro«adzało  następcze  a  śmiertelne 
ktwotokl.  —  Eustachę    i    Lille   zebrał  w  Ifterata- 
ne  od  roku   1879  do  1884—140   operaoyj  Porto, 
»   fylkó  40  przypadków  C-a  6-go.  Dopiero  Langer 
1^  ostatnioh   osaisach,   udoskonaliwszy  sposób  zszy- 
wania śoian  przeciętąj   macicy,  powrócił   C-n  c-mn 
palm^  pierwszeństwa.     T«m  łatwiej  to  ma  przysz- 
ło, ie  C.  0.  nie  pozbawia  kobiety  tak  walnego  narzą- 
dń,  jak  maoioa,  i  pozwala  jej  powtórnie  zajśówdąr 
ię;    openMsya  laś  Pono  osyni^kobietę  operowaną — 
bezpłodną   na   zawsze.  —  BliSsze    szczegóły    ob.: 
Pen    .La    pratiąue    des    acoonohements"     (Piryt, 
1694  str.  319);  F.  Maariceau,    .Obserrations    sur  la 
grossesse   et    l'acoouohement*  (Paryjk  1712  t.   II); 
H.   PIoss     .Das  Welb*    (t.    U    str.     406    nast). 
J.  L.  Bandelocąne    ,L'art  des  acconohiements*  (Pa-, 
lyi  1781);  Lerret  ,L'aTt  des  acconćhements";  Mi- 
ohaSlis     .Abhandlnng   ans   dem    Oebiete    der  Oe- 
bnrtshilfe*  (Kieł   1883);  Kayser,    ,De   eyentu   8e- 
otionis  oaeaareae*  (1841);  Helmbold  ,Zar  Oesoh.  des 
Kaisersohnitts"  (Berlin  1880);  J.  O.  Boederer,  „Ele- 
menta  artis   obatetrioiae*;  Zweifel    .Lehrbnch   der 
operat   Oeburtsta*    (1881);   Enstaohe   (Lille)    .Pa- 
rall&le   entre  Topóratioń  de  Porro  etlopóration  có- 
aarienne.  Congrte  intern,  póriodiąne,  8  Bess."  (Ko- 
penhaga 1884).  ^•'-^ 
(iigoiWa  w  łuku  strzeleckim  jest  to  struna,  roz- 
pięta na  nim  i  słniąca  do  wyrzucania   strzały.  — 
Cięciw^  w  geometryi  nazywa  się  linia  prosta, 
łącząca  konoe  łuku  jakiejkolwiek  linii  krzywej.    * 
Ciciar,  ciśnienie,  jakie  ciało  podparte  wywiera 
na  swą  podporę  pod  wpływem  pnyoiągania   ziemi 
ezyli   oięikośoi   (ob.);    kiernnek   t^o    ciśnienia 
iwróoony  jest  ku  środkowi  ziemi.  C.  ciała  jest  tem 
większy,  im  większą  jest  masa  (ob.)  jego,   prsy- 
eląganie  bowiem  jest  proporcyalne  do  masy.  Jeieli 
więc  pnez  wyratenie,  ie  ciało  waiy  5  funtów,  ro- 
inmiemy,  te  ma  ono  oiętar  5  razy  większy,  anitoli 
1  Aint,  znaczy  to  zarazem,   ie   i   maSa  tego  ciała 
przewyisaa  6 -krotnie  masę  jednego  funta.    Propor- 
«yonahiośó  ta  wazakte  mas  i  cięiarów  ałuiy  o  ty- 
le tylko,    o    He   oiała   porównywane   sn{qdiją  dę 
w  tem  samem  miejscu  na  ziemi;  gdy.  bowiem  cia- 
ło półcienie  swe  na  ziemi  zmienia,  masa  jego  po- 
iostaje  niezmienną,  cięiar  wszakie  ulega  zmianie, 
gdyl  natęłenie  dęikości  jest   nieco    róine  w  rod- 
nych punktach  ziemi;  dane  ciało  zatem  ma  C.  nie- 
eo  większy  na  biegunie,  aniżeli  na  równika;  masa 
zaś  waiąoa  na  ziemi  ftint,  waiyłaby  na  słońcu  27 
ftintów,  a  na  księżycu  Y,  fanta   (ob.  Ciężkość). 
Jednostką  ciężarów   w  nauce  jest  gram;   w  żyda 
praktycznem  kil  o  gra  mi  usuwa  coraz  bsirdziej  da- 
wne funty,  różne  w  różnych  krajach.    Do  mierze- 
nia dężarów  oitił  służy  waga    (ob.);    waga    zwy- 
czajna nie  może   wykazać  zmienności  ciężaru  da- 
ła w  różnych   punktach   ziemi,   bo    bryły  na   obu 
talerzykach    wagi    umieszczone    jednakiej    ulegają 
zmianie;  służyć  wszakże  mogłaby  do  celu  tego  waga 
sprężynowa  (ob.  Dynam  orne  tr),    toż    samo    bo- 
iriem  ciało  silniej   rozdągnęloby   dężarem    swoim 
sprężynę  wagi  na  biegunie,  aniżeli  na  równiku.  — 
Ciało  uważać  można  za  zbiór  cząstek  albo  punk- 


tów mateiyalnych,  z  których  każdy  poddany  jest 
sile,  podągającej  go  ku  środkowi  ziemi;  poniewat 
zaś  wszelkie  ciała  ziemskie  w  stosunku  do  wymia- 
rów ziemi  posiadają  objętość  nieznaczną,  motoa 
przeto  wszystkie  powyższe  dły,  działające  na  od- 
dzielne punkta  materyalne,  uważać  jako  siły  rów- 
ne i  równoległe.  Siła  wypadkowa  tych  sił  równo- - 
ległych,  która  jest  równa  ich  summie,  stanowi  cię- 
żar dała,  a  punkt  pt^ewpłenia  tej  wypadkowej/ 
w  któiyni  dężar  całego  dała  jest  tedy  jakby  sku- 
piony, stanowi  środek  ciężkości  (ob.)  dała.  ^^■ 

Ciężar  właśoiwy    albo    gatunkowy    jest   to 
dężar  jednostki  objętośd  danego  dała.   Jeżeli  mó-' 
wimy,  że  jedno  ciało  jest  gatunkowo  cięższe,  albo. 
że  ma  C.  w.  większy,    aniżeli    dało  inne,    znaczy- 
tb,  żo  dana  objętość   pierwszego  oiała  posiada  cię- 
iai  większy,  aniżeli  takaż  sama  objętość  drugiegro. 
Określa  się  także  niekiedy  C.  w.  ciał  jako   stouu- 
nek  ciężaru  dała  do  ciężaru  takiejże   samej   obje- 
toid.  wody  dystylowanej  w  temperaturze  4*'G.  Tak 
np„  akoro  C.  w.  żelaza  jest  7,  znaczy  to,  że  żelazo 
jest  7  razy  cięższe,  aniżeli  woda  takiej  samej  obję- 
tośd.    Ponieważ  w  układzie  miar  metrycznych  dę- 
żar jednego  centymetra  sześciennego   wody  dysty-r 
lowanej  przy  4°C.  stanowi  Jeden  gram,    przeto  C. 
w.  Żelaza  7  oznacza,  że  jeden  centymetr  sseśden- 
ny  żelaza  waży  7  gramów. —  Przy  układzie  zatem, 
miar  metrycznych  oba  powyższe   określenia   mają 
jednakie  znaczenie;  C.  w.  podaje  nietylko:  ile  razy- 
dane  dało  jest  cięższe  od  wody,   ale  zarazem:  il» 
waży  jednostka  objętośd   dała,   a  mianowicie:   ile 
gramów  waży  centymetr  sześdenny,    albo  ile  ki- 
logramów waży  decymetr  sześć,  (litr),  albo  też:  il» 
tysięcy  kilogramów  (ton)   waży  jeden   metr   sze- 
śdenny tego  ciała  (ob.  Metryczne  miary).  Tak 
np.,    G.  w.  miedzi   jest  8.8,    a  zatem  1  oenty-nkotr 
sześć,  miedzi  waży  8.8  grama,    1  decymetr  aześo. 
8.8  kilograma,  a  1  metr  sześo.  miedzi  8  800  kilo- 
gramów.    Określenia    powyższe  tyczą  się   przede- 
wszystkiem  dał  stałych  i  ciekłych;   ciężary   wła- 
śdwe  gazów  wyrażają  się   zwykle   przez  odniede- 
nie  do  dężaru  powietrza  w  temperaturze  0*^  i  pod 
normalnem    dśnieniem    barometrycznem.  —  Przes 
gęstość  rozumiemy  masę,  zawartą  w  jednostce  ob- 
jętości ciała;  pomiędzy  ciężarem  właściwym  a  gę- 
Btośdą  zachodzi  przeto  związek  takiż  sam,  jak  mię- 
dzy ciężarem  (ob.)  a  masą  (ob.).  Nie  są  to  wid- 
kośd  identyczne,  ale  wyrażają  nę  jednaką  liczbą; 
jeżeli  żelazo  jest  7  razy  cięższe  od  wody,  jest  teft 
od  niej  7  razy  gęstsze:  zarówno  przeto  C.  w.,  jak 
i  gęstość   żelaza  wynoszą  7*.   Co  do  bliższych  wy- 
ja^iień  tego  związku   między  C-em    w-ym    a  gę- 
stością, oraz  00  do  sposobów  oznaczania   dężaróir 
właściwych,  ob.  Gęstość.  "-^ 

Ciężary,  dli.  Podatki  i  Służebności. 
Clężkoniierz,   nazwa,    nadawana   niekiedy  nie- 
właściwie  barometrowi  (ob.  Barometr). 

Clężkośó,  siła  ciężkości,  przyciąganie,  ja- 
kie ziemia  wywiera  na  wszystkie,  należące  do  niej 
ciała;  jest  ona  identyczna  z  ciążeniem  (ob.)  ista^ 
nowi  tylko  szczególny  jego  przypadek.  Ciało  na. 
ziemi  będące  przyciągane  jest  właściwie  przez  każ- 
dą jej  cząsteczkę,  ale  wypadkowa  wszystkich  tydk 
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pnyciAgań  oząatecakowych  >  powodu  kulistoóci 
liemi  pnechodsi  przei  jej  środek;  dsiałanie  mąo 
Giętkości  poleg»  na  tein,  to  kalde  oiało  niepodpar- 
te  Bpada  w  Uenuka  ko  środkowi  ziemi,  jeteli 
laś  jeat  podparte,  wywiera  na  podporę  swą  ciśnie- 
nie, które  stanowi  jego  cię  ii  ar  (ob.).  Kierunek, 
w  jakim  dała  spadają,  nazywa  się  pionowym 
I  wskazany  jest  przez  ołowiankę  na  nitce  czyli 
plon;  kierunek  do  pionowego  prostopadły  jest  po- 
ziomy.—  Natętenie'  siły  dęśkośoi  mierzy  się  pręd- 
kośdą,  jaką  ona  nadaje  dało  swobodnie  spadają- 
eerau  na  końcu  pierwszej  sekundy  spadku,  albo, 
inneml  rtowy,  przyśpieszeniem,  o  jakie  pod  jej 
wpływem  powiększa  się  60  sekunda  prędkość  da- 
ła gadającego.  Przyśpieszenie  to  wynosi  981  cen- 
tymetrów, albo  9.81  metra,  czyli  w  liczbie  okrą- 
głej 10  metrów  i  oznacza  uę  zawsze  głoską  g 
(graTitas).  Najdogodniejszy  sposób  mierzenia  wiel- 
kośct  g  i  zmian  jej  na  powierzchni  ziemi  daje  wa- 
hadło (ob.),  ohooiaś  obmyślono  i  niektóre  inne 
do  celu  tego  pnyrządy.  Tak,  między  innemi,  przy- 
rządy Hascarta,  Siemensa,  Issela,  polegają  na  tern, 
<e  dśnienie  danej  objętości  gazu  lub  tet  spręży- 
stej Mony  metalicznej  równoważy  się  słupem  rtę- 
ci; wszelka  zmiana  w  natężeniu  cięźkośd  wpływa 
na  dęter  słupa  rtęd  i  równowagę  zakłóca.  —  C. 
słabnie  w  miarę  wznoszenia  się  w  górę,  oddalamy 
■ię  bowiem  od  środka  ziemi,  który  jest  niejako 
■iedliakiem  siły  cięśkośd.  W  balonie  maleje  C. 
o  7iooo  esęśó  swej  wielkośd  na  każdy  kilometr 
wzniedenia;  na  górach  ubytek  jest  mniejszy,  dzia- 
ła tu  bowiem  przyciąganie  góry.  —  C.  zmienia  uę 
równieś  a  Herokością  geograficzną,  wzrastając  od 
tiwnłka  do  bieguna,  tak,  że  na  biegunie  jest  prze- 
aiło  o  ViM  oęśó  swej  wartości  większe,  aniżeli  na 
równiku.  Jedną  tego  przyczynę  stanowi  spłaszcze- 
nie ziemi,  z  powodu  którego  biegun  jest  o  3  mile  geo- 
graficzne bliżej  środka  ziemi,  aniżeli  punkt  równi- 
ka. Pnyozyną  drugą  jest  obrót  odowy  ziemi,  któ- 
ry wzbudza  ułę  odśrodkową  (ob.),  prsedwdzia- 
łającą  afle  dężkośd;  na  biegunie  wszakże  jest  ta 
Biła  od&rodkowa  równa  zeru,  na  równiku  zaś,  któ- 
rego punkt  ma  w  dągu  doby  do  opisania  drogę 
najdłntaeą,  a  tem  samem  największą  pomada  pręd- 
kośó,  ma  i  dła  odśrodkowa  wartość  największą. 
Nadto,  na  równiku  działa  dła  odśrodkowa  w  kie- 
nnko  wręcz  przedwnym  sile  dężkośd;  w  miarę 
BBŚ,  jak  dę  dio  bieguna  zbliżamy,  coraz  mniejsza 
jej  esęió  przedwddała  dle  oiężkośd,  dła  bowiem 
odśrodkowa  przypada  w  płaszczyźnie  równoleżni- 
ka, gdy  dężkość  zawsze  jest  ku  środkowi  ziemi 
zwrócona.  Na  równiku  przeto  C.  jest  najbardziej 
przea  aiłą  odirodkową  odabiona,  a  w  miarę  zbli- 
żaaia  tiĄ  do  bieguna,  wpływ  tej  dły  coraz  bardziej 
■alejeu  —  W  ogólności,  w  któremkolwiek  miejscu 
Ba  ziemi  natężenie  C-i  obliczyć,  można  ze  wzoru: 
t  ss  980.6066  —  2.6028  coł  2  X  —  0.000008  *, 
w  którym  X  oznacza  szerokość  geograficzną  dane- 
go miejsca,  h  zaś  wzniedenie  jego  nad  poziom  mo- 
rsa w  centymetraeb.  Według  wzoru  tego  dla  War- 
oawy,  której  szerokość  geograficzna  wynosi  62** 
]8'&",  wzniedenie  zaś  nad  poziom  morza  110  me- 
trów, jeat  g  =  981.195  cm.,   00  po  zredukowania 


do  powierzchni  morza,  daje  9  =  981.23  cm.  Dla 
punktu  położonego  na  powierzchni  morsa  jest  na 
równiku  9  =r  976.10,  pod  szerokością  46*>  9  ss. 
980.61,  na  biegunie  g  =>=  988.11  cm. 

Przy  zagłębianiu  dę  pod  powierzchnię  demi 
C.  maleje,  a  raczej  takby  dę  działo,  gdyby  ziemia 
była  kulą  jednorodną.  Wywód  bowiem  mateinaty-. 
ozny  wykazuje,  że  przyciąganie  skorupy  czyli  po- 
włoki kulistej  na  którykolwiek  pankt  w  wydrąże- 
niu jest  zerem.  Jeżeli  więc  punkt  umieszczony 
jest  wewnątrz  kuli  pełnej^  wyobraźmy  sobie  zato- 
czoną przez  punkt  ten  powierzchnię  kulistą;  w  ta- 
kim raizie  odpada  prsydąganie  warstwy  skrajnej, 
a  punkt  ulega  ^Iko  przydąganlu  masy  zawartej 
w  wewnętrznej  bryle  kulistej.  W  kuli  więc  jedno- 
rodnej, to  jest  posiadającej  jednostajną  gęstość,  C. 
jest  w  prostym  stosunku  do  odległości  od  środka, 
punkt  zatem  mateiyalny,  znajdujący  dę  w  odle- 
głości 2,  8,  4  razy  większej  od  środka,  doanige 
przyciągania  2,  8, '4  razy  większego.  Według  tego 
tedy  na  dnie  głębokiej  kopalni  ciężkość  powinna 
być  słabsza,  aniżeli  na  powierzchni.  Airy  wszakże 
przekonał  się  w  r.  1866,  że  zegar  na  dnie  kopal- 
ni nie  opóźnia  się,  ale  owszem  śpieszy,  co  daje 
dowód,  że  ciężkość  działa  tam  silnią]  (ob.  Waha- 
dło). Potwierddły  to  i  badania  następne.  Sprzecz- 
ność ta  z  przewidywaniem  teoryi  tem  dę  tłóma- 
czy,  że  gęstość  demi  nie  jeat  jednostajną,  ale  war- 
stwy jej  wewnętrzne  zbudowane  są  z  materyałów 
cięższych,  aniżeli  pokłady  skrajne  (ob.  Ziemia); 
stąd-to  C.  wrastać  musi  aż  do  pewnej  głębokości, 
poczem  dopiero  natężenie  jej  maleje.  —  W  samym 
środka  ziemi  C.  schodzi  zupełnie  do  zera,  co  sio 
łatwo  tłómaczy  tem,  że  punkt  tam  umieszczony 
poddany  jest  prsyciąganiom,  które  się  nawzajem 
znoszą.  —  Oprócz  powyższych  zmian  prawidłowych 
wykazało  też  wahadło  pewne  lokalne  odstępstwa 
w  natężeniu  dężkośd.  —  Dostrzeżono  nadto,  że 
na  wyspach  pośród  oceanu  C.  jest  znaczniejsza, 
aniżeli  na  wybrzeżach  lądowych  pod  tąż  samą 
Bzerokośdą;  wyprowadzono  stąd  wniosek,  że  po- 
ziom morza  podnosi  się  pod  wpływem  pisydąga- 
nia  lądów,  zniża  dę  tak  w  pośrodku  oceanu, 
a  powiększenie  G-i  jest  skutkiem  znaczniejsz^o 
zbliżenia  do  środka  demi. — Nadmienić  też  potrze- 
ba, że  praydąganie  między  ziemią  a  ciałem  jeat 
wzajemne,  co  znaczy,  że  podobnie  jak  ciało  ku 
demi,  tak  też  i  ziemia  spada  ku  dału,  z  po- 
wodu olbrzymiej  wszakże  Btosnnkowo  jeg  nusy, 
ruoh  jej  jest  zgoła  nieznaczny;  powtarza  dę  tu 
toż  samo,  co  w  ogóle  przy  ciążeniu  (ob.).  — 
Jeżeli  znamy  masę  i  wymiary  dała  niebieskie- 
go, obliczyć  możemy  natężenie  dężkośd  na  jego 
powierzchni.  Masa  słońca  przechodzi  masę  ziemi 
820,000,  ale  promień  jego  jeat  108  razy  więk- 
szy od  promienia  ziemskiego,  natężenie  więo  cięż- 
kości jest  ^^  :=  27.48  razy  większe,  aniżeli  na 
ziemi;  na  kdężycu  jest  6  razy  mniejsze.  ^-  ^• 

Ciężkowskie  Btarostwo,w  woj  ewództwie  Kra- 
kowskiem, powiede  bieokim.  Według  lustraoyi  z  r. 
1766  płaciło  kwarty  zł.  p.  1750;  za  Stanisława 
Augusta    było    w  podadania    Jacka   Swiędckiago; 
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Clęłont  (lierb). 


na  aasadiie  kontraktu  t  17  atyainia  r.  1777  sa 
iłr.  42,828  prseaało  na  własność  Piotra  Stadnic- 
kiego. Składało  się  s  miasta  Cioikowio,  wsi  Bognnie- 
wio  I  Kiprazną  1  Ostrussą.  ^-  ^■ 

0i§i08ił,  berb  polski  z  nadania.  Na  taroty  >e  sło- 
tym  Bta-ajem,  w  polu  błękitnem,  srebrny  trójkąt  wierz- 
chołkiem w  dół,  po  rogach  trój- 
kąta gwiazdy  srebrne,  w  środku 
takad  gwiazda;  u  góry,  nad  podsta- 
wą trójkąta  złota  pszczoła.  W  ko- 
Tońie  szlaoh.  nad  h^mem  s|^edzą- 
«y  srebrny  łabędś,  zwrócony  w  le- 
wo, między  rozwartemi  ramiona- 
mi złotego  cyrkla. — Herb  ten  wraz 
z  nobilitacyą  nadany  został  d.  7 
paidzier.  1810  r.  przez  Ces.  Ale- 
ksandra I.  Wojciechowi  Lange,  in- 
lynierowi,  wraz  z  potomstwem. 
(Herb.  rod.  szl.  kr.  Pols.— Borkow- 
ski). »-»-2 

Cłfra  Antonio  (*  1676  r.  w 
państwie  Kośoielnem,  —  f  około 
1688  w  Loretto),  znakomity  kom- 
pozytor muzyczny  szkoły  rzym- 
skiej, uczeń  Paiestriny  i  Naninie- 
go.  C.  b}ł  kapelmistrzem  w  kolle- 
gium  niemieckiem  w  Bzymie,  następnie  w  Loretto, 
1620  przy  kościele  św.  Jana  Laterańskiego,  w  1622 
wszedł  do  słaAby  aroyksięeia  Karola  Austryaokie- 
go,  w  162tf  objął  ponownie  stanowisko  kapelmistrza 
w  Loretto,  i  zajmował  je  at  do  śmierci.  C.  na- 
pisał znaczną  liczbę  wysoko  cenionych  motetów, 
mszy,  psalmów,  litanij,  oraz  utworów  świeckich: 
madrygałów,  aryj  wielogłosowych  z  akompania- 
mentem róSnyoh instrumentów,  z  których  Antonio 
Poggioli,  po  śmierci  C-y,  wydał  dziesięó  zeszy- 
tów ,Concerti  ecclesiastioi*'  (Rzym  1688)  zawie- 
rqąeych  200  motetów,  ozdobionych  portretem 
autora.  *-  ^«" 

Cigini,  dziś  Szczecin  (ob.). 

Cigisbeo,  ob.  C  i  c  i  B  b  e  o. 

Oiglla&O,  miasteczko  we  Włoszech  północnych 
w  departamencie  Nowary,  okręgu  Yurcelli  (Pie- 
mont); było  niegdyś  silną  warownią,  dopóki  nie 
zburzyli  j^  Hiszpanie  w  1662  r.,— dziś  liczy  około 
7,000  m-oów,  trudniących  się  głównie  rohiietwem 
i  sadownictwem.  *■*  •■ 

Oignaal  Carl  o,  hrabia,  malarz  włoski  (*  16 
maja  J628  w  Bolonii  —  6  września  17l9wForli); 
początkowo  kształcił  się  u  niejakiego  Casalasco,  po- 
tem się  oddał  pod  kierunek  Albaniego,  który  po- 
lubił go  i  nieraz  pozwalał  mu  pracować  z  sobą  do 
współki;  na  tern  jednak  nie  poprzestał  młody 
artysta  i  studyował  pilnie  dzieła  Tyoyana,  Qwidona 
Beniego,  Carraeego,  a  szczególniej  Corregia.  Po- 
tem spędził  trzy  lata  w  Rzymie,  gdzie  malował 
wielkie  obrazy  do  kościoła  św.  Piotra  i  Santa  Ma- 
ria delia  Yalle.  Wróciwszy  do  Bolonii,  uczył  się 
i  pracował  zarazem,  wespół  z  przyjacielem  swym, 
Paoinellim.  Najpiękniejsze  freski  jego  w  tom  mie- 
ście znajdują  się  u  św.  Michała  in  Bosoo  i  w  pa- 
łacu Famezych.  W  Parmie,  gdzie  dość  długo  prze- 
bywał, przyozdobił  freskami,  przedstawiąjąoemi  dzie- 


je Amora,  pawilon  w  ogrodzie  ksiąięcym,  a  było 
to  malowidło  tak  piękne,  ie,  zdaniem  niektórych 
miłośników  sztuki,  nie  ustępowało  dziełu  Annibala 
Carraeego,  zdobiącemu  plafon  w  sali  sąsiedniej. 
Następnie  C.  oddał  się  malarstwu  religijnemu;  do 
kościoła  Św.  Romualda  w  Rawennie  odmalował  św. 
Benedykta,  a  w  Bolonii,  tak  do  kościoła,  jak  i  ka- 
plic prywatnych,  wykonał  bardzo  wiele  obrazów,  bo 
szozf^ni^sze  miano  nabotoństwo  do  pełnych  wdzię- 
ku jego  Madon  1  Świętych.  Jakkolwiek  jednak 
cieszył  się  powodzeniem  bez  podziału,  zwłaszoaa 
po  śmierd  Albaniego,  mimo  to  opuścił  Bolonię 
i  osiadł  w  Forli  (1686),  gdzie  lat  18  poświędł 
wykonania  wielkiego  dzieła,  którem  przyozdobił  ko- 
pułę w  kaplicy  katedralnej  Madonny  del  Fuooo: 
jest  to  obraz  al  freeco,  przedstawiający  .Wniebo- 
wąięde  N.  Panny*,  przez  który  C.  taką  wziętość  po- 
zyskał, ie  papieł  Klemens  XI,  Ranucdo  Farnese, 
oraz  inni  ksiąłęta  włoscy,  obsypywali  go  sWemi 
względami  i  wielką  mu  cześć  okazywali,  a  mimo 
jego  nieobecności,  nie  zapomniała  o  nim  i  Bolonia, 
gdzie  w  r.  1708  zamianowano  go  księciem  Aka- 
demii Klementyńskiej.  —  Niektóre  z  obrazów  C-go 
znajdąją  się  w  rolnych  muzeach  europejskich:  w  Ber- 
linie .Wenus  i  Anchizes";  w  Monachium  .Wnie- 
bowzięcie*, ,św.  Magdalena"  i  .Jowisz  karmiony 
przez  kozę  Amalteę*;  w  Dreśnie  .Józef  i  iona  Pu- 
tyfara*;  w  Wiedniu  .Matka  Boska  z  Dzieciątkiem 
Jezus*;  w  Turynie  .Adonis*;  w  Pinakoteoe  boloń- 
skicj  .N.  Panna  w  otooaenin  świętych*.  —  C.  od- 
znaczał się  oryginalnością  stylu,  siłą  pędzla,  po- 
prawnością rysunku,  doskonałem  traktowaniem  dra- 
peryj,  oraz  lywym  i  świętym  kolorytem,  zwłaszcza 
w  postadaoh  kobiecych  i  dzieci^ych.  Mistrz  ten, 
wysoko  ceniony  przez  współczesnych,  dziś  prawie 
zapomniany,  miał  syna  Felice  (*  1660— f  1724), 
który  nie  odziedziczył  ani  talentu,  ani  sławy  ojcow- 
sldąj,  oraz  wnuka,  Paola  (1709—1764),  który, 
jak  podaje  Tioozzi,  mógłby  był  dorównać  dziadko- 
wi, gdyby  inne  zajęcia  nie  odrywały  go  od  pędila. 
— Zanetti  .Vita  del  gran  pittore  C.  C*  (Bolonia 
1722);  Lansi  „Storia  pittorioa  delia  Italia*  (Flo- 
rencya    1792).  • 

OignaroU  Giambettino,  rozgłośny  1  wielką 
deszący  się  wziętośdą  u  współczesnych,  malarz  wło- 
ski (•  1706  w  Weronie— t  1  grudnia  1770).  Uczył 
się  początkowo  u  Balestry  i  Santa  Prunatego,  dtd- 
sse  studya  uzupełnił  w  Wenecyi;  lecz  talent  swój 
dojrzały  miastu  rodzinnemu  poświęoił,  oparłszy  nę 
najponętniejszym  propozycyom  ksiąłąt  zagranicz- 
nych, którzy  go  zapraszali  do  dębie.  Z  razu  upra- 
wiał freski,  później  wszakie  poświęoił  się  wyłącznie 
malarstwu  olejnemu,  przeważnie  religijnemu,  labo 
niekiedy  i  temata  mitologiczne  traktował.  Malował 
bardzo  wiele,  bo  ze  wszech  stron,  z  kraju  i  a  za 
granicy,  sypały  dę  na  niego  zamówienia;  najwię- 
cej wszelakoż  dzieł  jego  posiadają  Włochy  pół- 
nocne. Odznaczał  się  prostotą  pomysłów  malowni- 
czych i  darem  osobliwszym  odświeżania  motywów 
spospolitowanyoh  przez  szkołę  włoską;  ale  zarzn- 
cano  mu  słaby  i  ddwaozny  koloryt,  a  szczególniej 
wprowadzenie  do  kamacyi  tonu  delonego, — szwan- 
kował również  w  światłocieniu.     Z  obrazów  jego 
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wymienimy:  „Śmierć  Baoheli*,  w  alcademii  astuk 
j^ęknydi  w  Weneoyi;  .Męoteństwo  Św.  Wawriyń- 
ea"  w  Bresoii;  ,N.  Panna  w  otooieniu  świętych* 
w  mnienm  madryokiem;  „N.  Panną*,  .Święta  Otty- 
Us*  i  „Święty  Piotr"  w  Wiedniu;  w  Parmie,  sa  oza- 
■6w  Łaniego,  w  kościele  św.  Antoniego  Opata,  anąj- 
dowała  aiębardm  chwalona  prseień  .Ucieczka  do 
Bgipta*. — C.  opróci  malarstwa  uprawiał  teł  litera- 
turę, piaał  wiersze,  a  takie  i  fizyką  się  zajmował; 
posoatały  po  nim  ,  Serie  de  pittori  Teronesi*  (ogło- 
aaone  w  8-m  tomie  „Cronipa  delia  Zagota*).  Zaznaczyć 
teś  nalety,  le  był  on  aałoiycielem  oraz  pierwszym 
dyrektorem  akademii  malarskier}  ^  Weronie,  i  za- 
piaał  jej  bardzo  cenny  zbiór  dzieł,  traktujących 
o  utnce.— Gesare  Bemaseoni  .Stndi  sopra  la  sto- 
rla  delia  pittnra*  (Werona  1864).  * 

Oigoli  ŁodoYioo  Cardi  da,  jeden  z  eelniej- 
■ąyefa  malarzy  młodszej  szkoły  florenckiej,  oraz 
bndowniczy  (*  1559  w  Cigoli  pod  Florenoyą  —  f 
1618  w  Bzymie).  Był  uczniem  Alloria  a  talent 
BwóJ  rozwinął  przez  atndyowanie  del  Sarta.  Corre- 
gia  i  Baroccia.  Postacie  jego,  wielkości  naturalnej, 
w  których  przyznać  mu  trzeba  głęboką  znajomość 
anatomii,  odznaczają  się  przytem  wdzięczną  budo- 
wą 1  świetnym,  gorącym  kolorytem,  przyczem  wszak- 
ie  w  wyrazie  grzeszą  nieraz  mięUcośdą  i  przesa- 
dą. Powołany  przez  Klemensa  Vn  do  Bzymu,  wy- 
konał tam  największe  dzi^o  swoje,  .Uzdrowienie 
knlawego*;  najbogatszą  wszakie  w  obrazy  C-a 
jest  Toskania,  gdzie  powstało  jedno  z  najoelniejazyoh 
ioeł  jego:  .Męczeństwo  Św.  Szczepana*  (z  r. 
1587),  malowane  dla  zakonnic  na  Monte  Donunl, 
a  obecnie  znajdujące  się  w  Ufficyach  we  Floren- 
cyL  Drogi,  wielkiej  wartości,  obraz  jego,  „Stary 
Tobiasz  i  Anioł*,  z  Malmaison  dostał  się  do  Ęrmitaśu 
w  Petersburgu.  W  Luwrze  oglądać  mołna  bardzo 
piękny  obrazek:  „Ucieczka  do  Egiptu".  Inne  dro- 
bne obrazy  C-ego,  a  w  ich  liczbie  najlepszy 
egzemplarz  często  powtarzanego  przezeń  św.  Fran- 
ciszka,  znajdują  się  w  pałacu  Pittich,  nad  którego 
toiBserseniem  pracował  C.  jako  budowniczy.  W  za- 
kresie tego  kunsztu,  w  którym  się  kształcił  pod 
Moimtalentim,  a  starał  się  naśladować  Michała  Anio- 
ła, nąjwięccg  działał  za  panowania  Kożmy  II;  z  tej 
epoki  pochodzą  Loggie  Tornaqmnci  we  Fiorencyi, 
dziedsinieo  w  pałacu  Stroszicb,  pałac  Banuccie- 
go,  według  jego  planów  wybudowane.  Nadto  jesz- 
cze C.  napisał  traktat  o  porządkach  architekto- 
nicznych. Najlepsze  reprodukoye  jego  obrazów 
wyszły  z  pod  rylca  Dorigniego,  Fra  Łorendnie- 
go  i  Ceoohiniego.  Umarł  w  Rzymie,  gdzie  na  ią- 
danie  Pawła  IV  dał  zarysy  niektórych  szczegółów  ar- 
ddtektonieanych  do  kościoła  św.  Piotra.  * 

Oikanowie  z  Czermny,  stary  ród  oseski,  po- 
chodzący z  mieszczańskiej  rodziny,  osiadłej  w  m. 
Hoetinnem,  w  Czechach,  gdzie  w  drugiej  połowie 
XV  w.  niejaki  Mik  es  s  Cikan  był  burmistrzem. 
Nabywszy  w  końcu  tego  wieku  dobra  Czermnę, 
potomkowie  jego  poczęli  się  pisać  C.  z  Czermny. 
W  końcu  XVI  w.,  dobra  te  rozpadły  dę  na  dwie 
esęśoi,  z  których  jedna  była  sprzedana  przez  Mar- 
cina C-a  Albertowi  księciu  firiedlandzkiemu,  później 
atoli  znowu  wróciła  do  rąk  rodu  C-ów,  druga  zaś  I 


bez  przerwy  pozostawała  własnością  członków  tego 
rodu  do  r.  1699,  w  którym  Wilhelm  Rudolf  C, 
zostawszy  właścicielem  obu  części  tych  dóbr,  sprze- 
dał je  Oktawianowi  Waldsteinowi.  "■ 

OUcanowie  ze  Słupska,  ksiąięoy  ród  szląsU, 
osiadły  w  XIII  w.  w  księstwie  Cieszyńskiem  i  pieczę- 
tujący się  herbem  polskim  .KietUos*,  do  którego 
należało  wiele  rodzin  szląskich.  Do  wybitniej- 
szych członków  tego  rodu  naleśy:  1)  Jan  C,  któ- 
ry pomyślnie  walczył  w  szeregach  króla  węgier- 
skiego, Macieja,  i  był  jego  uinbieńcem,  i  2)  Jerzy 
Jan  C.  (t  1640),  uczony  klasyk,  który  pozostawił 
po  sobie  dzieło  p.  t  .Annotationes  in  Tadti  libmm 
de  Vłta  Agricolae*.  Bód  ten  wygasł  ostatecznie 
w  xvin  w.  »• 

Oikowakl  Stanisław  z  Wiesławie,  herbn  Ba- 
dwan,  wojownik;  w  1589  dowodził  wojskiem  na- 
jemnem  w  KrakowsUem;  był  później  podkomorqrm 
krakowskim.  W  r.  1565  będąc  kasztelanem  btoo- 
kim,  odznaczył  się  pod  Smoleńskiem  i  w  ziemi 
Siewierskiej.  Był  pierwszym  opiekunem  zboru  Kra- 
kowskiego i  wydał  dzieło  treści  teologiczne}  pod 
tyt:  .Acta  synodi  coIloquiique  Skryninensis  a.  1567 
celebrati  cum  omnibus  responsionibus  eorum,  qui 
negabant:  Verbum  sen  Filinm  Dei  mundum  hnno 
Yisibilem  cum  Dec  creasse;  sed  fasserebant  iuitlnm 
sunm  habuisse  temperę  Joannis  Baptistae  et  Jea- 
nie Ewangelistae,  ad  objectionem  adTersae  partia*. — 
,Eno.  S.  Orgelbranda*. 

OikowsU  Mikołaj,  herbu  Radwan,  naprzód 
marszałek  dworu  IzabelU,  królowej  węgierskiej,  sio- 
stry Zygmunta,  od  którego  do  niej  polował;  póśniąj 
był  sekretarzem  królewskim,  a  w  1552  r.  stolni- 
kiem krakowskim  i  burgrabią  zamku  krakowskie- 
go; w  tymte  roku  oddany  mu  został  zarząd  iup 
krakowskich;  miał  prócz  tego  zapewnioną  roczną 
pensyę  z  śnp  bocheńskich.  W  1556  r.  został  ka- 
sztelanem źamowskim;  w  1559  r.,  po  śmierci  Iza- 
belli, królowej  węgierskiej,  jeździł  w  poselstwie  do 
syna  Jana  Zapolakiego;  w  tymże  diaraktarze  jeździł 
później  do  Turcyi.  W  r.  1668  zrzekł  się  dobro- 
wolnie burgrabstwa  krakowskiego,  które  po  nim 
otrzymał  Jan  Kmita.  Zmarł  około  1570  r. — .Eno. 
S.  Orgelbranda*. 

Oikowskl  Stanisław,  herbu  Radwan,  podko- 
morzy krakowski,  starosta  czorsztyński;  w  1 587  r. 
podpisał  potwierdzenie  praw  na  sejmie  przez  Zy- 
gmunta tn.  Z  sejmu  1590  r.  wyznaczony  deputa- 
tem do  rady  wojennej  przy  boku  królewskim,  w  r. 
1596  z  Działyńskim,  kasztelanem  elbląskim,  posło- 
wał od  Zygmunta  III  do  Karola,  króla  szwedzkie- 
go; w  1598  r.  otrzymał  starostwo  babimojskie; 
w  1604  jeździł  z  poselstwem  do  Anglii.  W 1602  był 
nadto  administratorem  ceł  koronnych  i  wtedy  wydał 
w  Krakowie  dzieło,  pod  tytułem:  .W  sprawach 
celnych  odpis. ...  ze  strony  fortelów  kupieckich, 
szkodliwych  skarbowi  K.  J.  i  Koronie";  w  dzieUni 
tern  C.  wyjaśnia  powody,  przez  które  zniszczały  cła 
koronne,  a  stąd  skarb  miał  z  nich  bardzo  mały 
i  niepewny  dochód;  ważne  to  pismo  dla  ówczesne- 
go stanu  handlu  w  Polsce;  autor  opiBi;ue  nadużycia, 
jakie  ustawa  o  cle  wyradzała,  i  dowodzi,  że  lepiej, 
aby    kupcy   zagraniczni   po   nasze   produkta   sami 


Digitized  by 


Google 


14 


Cilitantum  —  CUU  Aleksander. 


pnyjeMiiUi,  i  swcge  towary  nam  prsywonli  sami.. 
Cięiló  dmga  ksiąiki  ma  osobny  tytuł:  ,W  spra- 
wach oelnyoh  osció  wtóra.  To  jest  Constitaciae, 
Privilegia,  Mandaty,  Deoreta,  Gommissiae  składowe 
i  oelne  krótko  sebrane;  takie  i  spiski  rąk  własnyołi 
kupieekiob,  ]ako  towary  im  drogo  do  miąjsoa  se 
WBsystkim  nakładem  prayottodią  a  jako  je  ia6  sta- 
ną wsselkiego  Indsiom  pnedawają";  nadto  pomie- 
-ioił  tutaj:  1)  „Instruktan  oelny  od  ksląiąt  i  kró- 
lów polskich  nohwalony,  a  potom  przez  J.  K.  M. 
ś.  p.  Zygmnnta  I  poprawiony,  znowu  na  sejmieoh 
kilku  i  na  przeszłym  anni  1601  z  statutami  i  oon- 
stituoiami  ooaferowany";  2)  .Dekret  Oommissiey 
Łęczyckiej  o  ottdzoiiiem<iaoh  i  nieoiladłyoh  tu 
w  Koronie  rodzonych*.— ,Enoyklopedya  S.  Orgel- 
branda*. 

OiUbantom.  Okrągły  stół  do  pida  o  trzech 
nogach;  bo  bywały  w  Rzymie  i  o  jednej  nodze, 
ale  to  nazywano  z  grecka  monopodia.  Wzorów 
takich  stołów,  jakie  tu  przedstowia  figura  6, 
a  naczyniami  do  pida,  pełno  jest  w  Pompejach.— 
W  związku  wyrazowym  z  poprzednim  zostaje  zwa- 
ny Cilliba,  z  gr.  killibas  (podpora,  podstawa); 
Itm  wyraz  oznacza  tei  u  Rzymian  stół,  ale  jadalny, 


Fig.  s. 


Fig.  7. 


czworograniasty,  składający  się  z  desek,  połoto- 
nych  na  podstawach,  czyli  jakbyśmy  po  polsku  po- 
wledŁiell,  na  kozłach,  jak  to  przedstawia  fig.  7, 
zdjęto  z  watykańskiego  rękopismuWergiliusza,  przed- 
stawiająca, według  Odyssei,  przy  uczcie  towarzy- 
szów Odysseusza,  przemienionych  w  zwierzęta.  Ta- 
kich stołów  powszechnie  olywali  pierwotni  Rzymia- 
nie, ale  potniej  zastąpiono  je  stołami  okrągłemi; 
i  pozostały  tylko  zawsze  w  ułyciu  po  obozach.— 
Rlch  „Diotiwi  of  ant.*.  k.  ł 

OiUoiom,  grubego  gatunku  tkanina  z  wełny 
koziej  (w  niektórych  krajach  z  wielbłądziej),  nazwę 
biorąca  od  Cylioyi,  która,  jako  obfitigąoa  w  .góry,  ży- 
wiące mnóstwo  kóz  o  długiej  wełnie,  najwięcej  za- 
rzucała rynki  tym  matoryałem;  ale  sprowadzono  go 
takie  z  Frygll,  Lioyi  i  z  Hiszpanii.  Słoiył  on  prse- 
wataie  na  odziei  1  kołdry  dla  ludu  ubogiego  i  wy- 
robniczego; ale  ponieważ  więcej  nii  każdy  inny 
opierał  się  wilgoci,  używany  był  zatem  na  namioty 
dla  wojska,  na  osłony  dla  budynków  przed  deszczem 
i  wiatrem,  na  miechy.  Okrywano  nim  machiny 
■wojenne  i  drewniane  śdany  (tubulata)  rucho- 
mych wież,  by  je  zabezpieczać  od  ognia.  Robio- 
no z  niego  ochrony  przedw  taranom,  wymierza- 
nym dla  burzenia  murów  fortecznyoh,  lub  wory 
zapełnione  ziemią  dla  zabijania  czynionych  przez 
nieprzyjadela*  podkopów  (Varro  ,De  re  rust.*  II, 
11;  Plłn.  ,Hist.  ant.*  Vin,  208;  Am.  .Marcel*  XX, 
11.  XXIV,  2.  Ł  Ł 


CSllli  Aleksander,  artysta  śpiewak,  który  przez 
lat  kilkadziesiąt  bawił  w  Pulsoe,  na  dworze  Zy- 
gmunta III  zostawał  i  dzieje  jego  panowania  opi- 
sał. Urodził  się  w  Piatoi,  w  Toskanii,  w  połowie 
XVI  wieku,  z  familii  szlacheckiej;  idąc  za  wrodzo- 
nym popędem,  poświęcił  się  muzyce  i  był  najprzód 
pierwszym  tonerem  przy  kościele  katodralnym 
w  rodzinnem  swojem  mieśde.  W  owym  czasie, 
kiedy  mnóstwo  Włochów  sznkrto  fortany  w  Polsce 
i  wygodne  oraz  korzystne  znajdowało  pomieszcze- 
nie, G.  udał  się  tam  także  ok(do  r.  1684.  W  tym 
bowiem  właśnie  roku  znajdujemy  o  nim  wspomnie- 
nie, że  był  śpiewakiem  przy  nadwornej  kapeli 
w  Krakowie  1  mamy  ślad,  że  był  jednocześnie 
agentom  politycznym  dwom  toskańskiego,  ktoremn 
zdawał  relacye  a  tego  wszystkiego,  co  dę  działo 
w  Polsce.  W  r.  1621  wróciwszy  do  ojczyzny,  po 
prostu,  lecz  prawddwie,  opisał  rokou  Zebrzydow- 
skiego i  wojnę  za  sprawą  Samozwańców,  czego 
wszystkiego  naocznym  był  świadkiem,  albo  od  in- 
nych wiarogodnyoh  ludzi  dowiedział  dę;  drieło  to, 
obazerne  i  nader  ważne  do  historyi  owych  wy- 
padków, wydrukował  w  Pistol  pod  tytułem:  „Hi- 
storia delie  8ollevationi  notabili  seąnito  in  Polonia 
neU'  anni  1606,  1607  e  1608;  E  deU'  ationi  be- 
roiche  e  memorabili  imprese  fatto  in  Mosoovia  dal. 
Sigismundo  IH  Re  deL  Oran  Regno  di  Polonia 
eto.  doTB  d  soopre  e  conosce  11  gran  valore  e  sa- 
pere  deli  isteaso  Re  et  indeme  d  vegg(mo  muto- 
tioni  dl  stato  e  di  fortuna  e  la  potenza  dei  Mosco- 
yite.  Del  Sig.  Alessandro  Cilli  da  Pistola"  (hi  Pi- 
stola 1627,  in  4-to,  str.  266);  poozem  następuje 
osobna  paginacya  i  oddddny  tytał:  .Historia  de 
MosooTia  deli  ationi  heroiohe  e  memorabili  impre- 
sa  del  luYitisdmo  Sigismundo  III  Re  dl  Polonia 
eta"  (str.  191).  Wprawdde  autor,  jako  ondzode- 
miec,  wiele  rzeczy  nie  wiedzie  i  wide  nie  rosa- 
miał,  a  jako  sługa  nadworny,  swego  chlebodawcę 
w  najlepszem  zawsze  okazuje  świetle;  wydając 
atoli  dzi^o  swoje  we  Włoszech,  otwardej  prakty- 
ki możnych  panów  opisuje,  niż  Lubieński,  a  choć 
prawddwego  stanu  rzeczy  i  przyczyn,  dla  któ- 
rych Zebrzydowski  mógł  wichrzyć  Rzeczpospolitą, 
również  wyjawić  nie  cbdał,  podał  jednak  dużo  szcze- 
gółów, gdzie  indziej  się  nie  znajdiyącycb,  tak  co  do 
owego  rokoszu,  jako  i  do  ddejów  Dymitra  Samoz- 
wańca, pożaru  Wilna  i  zdobyda  Smoleńska  i  t.  p. 
W  archiwum  Medyoeuszów  we  Florenoyi  znajduje 
się  zbiór  obszerny  bardzo  ciekawych  jego  kores- 
pondenoyj  z  Belizaryuszem  Vlnta,  sekretarzem  wiel- 
kiego kdęola  toskańskiego,  od  roku  1582  do  1620, 
w  których  opisane  są  wypadld  polityczne  w  Polsce 
tych  czasów;  w  archiwum  zaś  wygasłego  domu 
kdążąt  Urbino  znajdqją  dę  jego  listy,  do  jednego 
z  tych  książąt  pisane,  o  dworze  i  nowinach  z  Mo- 
skwy, od  roku  1613  do  1616.  Niektóre  z  nich 
wydrukował  Ciampi  przy  kilku  swoich  dziełach, 
a  zwłaszcza  w  „Bibliografia  oritica*,  inne  rozrzu- 
cone są  po  bibliotokaoh  włoskich.  Dalsze  szcze- 
góły jego  życia,  oraz  zgon,  nie  są  wiadome,  oho^ 
daż  Ciampi,  pisząc  jego  żydorya  w  .Notide  di 
Italianl  in  Polonia**,  pilne  do  tego  robił  poszukiwa- 
nia.   Zdaje  się,  że  umarł  w  Pistol  w  bardzo  pói- 
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nym  wieku.— F.  M.  Sobiessosańaki  w  .EaoyUopedyi 
Orgelbranda*. 

OilaiUB  (CajuB  Maeoenas)  (*  13  kwietala  po- 
mi^diy  r.  74— 64,— f  r.  8  pried   Chr.),  pochodził 
se  Btaroźytaej,  królewskiej  rodziny  etruskiej  i  a  rodu 
jui  należał  do  raymskiego  stanu  rycerskiego.    Hi- 
■toryozne  maosenie  jego  polega  na  tern,  źe  se  ssoie- 
rego  przekonania  i  s  wielkiem  powodzeniem  bronił 
młod^  monarchii  1  z  niezwykłą  gorliwością  i  z  przy- 
słowiową wspaniałomyślnością  opiekował   się  sztu- 
kami   pięknemi,    szczególnie    zaś    poezyą.     Ścisłą 
.  pnjjainią  związany  ■  Oktawianem  Augustem,  słu- 
iył  mu  wiernie  radą  i  osyaem,  podczas  wojny  i  pod- 
•aas  pokoju;  on-to  w  głównej  mierze  przyczynił  a% 
do  ustalenia  jedynowładztwa  w  państwie  rzymskiem. 
Kiedy  po  śmierci   Kleopatry   Oktawian    wrócił    do 
Rzymu  i  z  Agryppą  i  z  Mecenasem  naradzał   się, 
ozy  ma  w  swe  ręce  ąjąó  władzę,  przekonał  go  M. 
wymownemi  słowy,  te  jest  to  jedyny  sposób  ura- 
towania państwa  od  zguby.      Ujmującego   i   łago- 
dnego usposobienia,   był  M.  jakby  stworzonym  do 
roli  pośrednika   pomiędzy   tronem  a  wrogiem!  mn 
fltronniotwami  i  do  łagodzenia  wichrzących  bezustan- 
nie  malkontentów:    stąd    najwałniejsze    dyploma- 
lycnie  misye  Oktawian  M-owi  powiedział.  Sekstosa 
PompejoBza,  który  na   czele   silnej    floty  z  Syoylii 
«;roiił   wygłodzeniem   liam  włDskieh,   zjednał  M. 
dla  sprawy  przyjaciela  swego  przez  to,  łe  w  r.  40 
skejarsył  swiązid  małłeńskie   pomiędzy  Skrybonią, 
.  sioatrą  teśda  Pompejusza,  a  Oktawianem.     W  tym 
samym  roku  zawiera  Oktawian  z  Antoniuszem  ugo- 
dę w  Bmndisium,   w  której  znowu  M.  czynny  miał 
odział.     Ołównie  za  jego  poradą  dał  w  politycznych 
oelach   Oktawian   Antoniuszowi,    któremu    właśnie 
pierwsza  tona  Fnlwia  umarła,    siostrę  swą,  Okta- 
wie, za  źoaę.    W  r.  88  posłuje  znowu  M.  do  An- 
toniosza,  aieby  go  nakłonić   do  wojny  z  O.  Pom- 
pąuBzem.    Antoniusz  przybywa  z  wojskiem  do  Ta- 
rentu i    zawiera    w  r.   87    sojusz    z   Oktawianem. 
W  związku  z  tem  pozostaje  z  pewnością  podrót  M  a 
do    Brundisinm,  w  której  Horacyusz    (por.    Sat   I, 
6)  1  inni  poeoi   mu  towarzyszyli.    W  r.   36   zdaje 
.  OIctawJan,  podczas  nieobecności  swej,  cywilną  i  woj- 
skową władzę  nad    Bzymem    i    oałemi    Włochami 
w  ręce  M-a.   W  t.  81,  gdy  razem  z  Agryppą  M.  zno- 
wu lastęptąje  Oktawiana,  tłumi   w  samym  zarodku 
nową    wojnę    domową,    aresztując  herszta    buntu, 
.  Marka  Lepidusa,  syna  trymmwira,  i   odsyttjąo  go 
Oktawianowi  do  Akoynm.  Wr.  22  wreszcie  za  je- 
go znowu  radą  wydaje  Oktawian  córkę  swą  Julię, 
owdowii^ą   po  Marcellusie,  za  Agryppę.    Przysługi 
takie  i  obowiązki  na  polu  dyplomatyoznem  i  admi- 
nistraoyjnem  spełniał  M.,  nie  jako   wysoki   dygni- 
tarz państwa,  lecz  jako  prywatna  osoba,  gdyi,  mi- 
mo    wielce    wpływowego    stosunku    do    cesarza, 
a  ohluboie  to   świadczy  o  charakterze  M-a,   nigdy 
się  o  arsąd  publiczny  nie  ubiegał,  ani  teigo  nigdy 
nie  piastował.     Mimo   to,  załywał    wielkiego    miru 
na  cesarskim  dworze,    a  przestając  bardzo   zaiyle 
z  monarchą,    przy   niejednej    sposobności  nakłonił 
8"!  gdy,  gniewem  noiesiony,  chciał  wrogów  swych 
.  surowo  karać,  do  łagodności  i  upamiętania.     Kiedy 
razu  pewnego  Oktawian  podczas  śledztwa  sądowe- 


go zamierzał   kilkanaście    wyroków    śmierci  zade* 
kretować,  podał  mu  M.  tabliczkę,   na  której  napi- 
sał pamiętne  słowa:  Surge  tandem  ceBmifex  (powstań 
wreszcie,  kaoiel).    Monarcha  natychmiast  posiedze- 
nie sądowe  przerwał,  a  obiałowanym   winę  daro- 
wał.  Szczerej  przyjaźni,  łączącej  obu  tych  męiów, 
zerwać  nie  mogły  nawet  nieporozumienia  i  niesna- 
ski,  jakie    pomiędzy   nimi    w   późniejszych  latach 
zaszły,  kiedy  M.  zdradził  żonie  swej,  Terenoyl,  ta- 
jemnicę o  ódkrytem  sprzysięłeniu  Mureny,  lub  gdy 
cesarz    zawiązał    stosnaek    miłosny   i    Terencyą. 
Śmierć  M-a  uczuł  Augustas,  wraz   z  Indem   rzym- 
skim, bardzo   głęboko  i  często   biadał  nad  stratą 
szczerze  mu  oddanego  powiernika.    Cały   znaczny 
majątek  zapisał  M.  w  testamencie  cesarzowi    Cha- 
rakter M-a  w  życiu  prywatnem  w  dziwnem  się  uka- 
zuje świetle.    Ody    tego  zaszła   potrzeba,  w  akoyi 
politycznej    umitd    rozwinąć   niesłychaną    energię, 
kiedy  zaś  zamierzonego  cela  dopiął,  popadał  w  zu- 
piną gnuśność  i    zniewieściałość.    Chodził    wtedy 
po  mieście  w  długiej,  rozpuszczonej  szacie,  otulony 
miękkiemi  chustami,  tA  po  nszy,  i  kosztował  wszel- 
kich  rozkoszy   życia,  dozwolonych   i   zakazanych. 
Współcześni  pisarze  szeroko  piszą,  a  często  i  szy- 
dzą z  jego  upodobania  w  drogich  kamieniach,   ko- 
sztownych pierścieniach  i  perłach,  z  licznego  towa- 
rzystwa aktoróv^   pasorzytów  1   rsezańców,  jakimi 
się  lubił  otaczać.     O  wiele  większemi,  aniżeli  na  po- 
litycznem  polii,  są  zasługi  M-a  względem  współoie- 
snej  literatury,  a   nazwisko  jego  u  wszystkich  cy- 
wilizowanych  narodów   w  przysłowie  weszło  i  do 
dzisiaj  oznacza   szlachetnego    sztuk  pięknych  opie- 
kuna.   Bzymska  poezya  w  angustowskiej  epoce  je- 
mu głównie    zawdzięcza   swój    rozkwit.     Sam  wy- 
soko wykształcony,  wytrawny   znawoa  łacińskiego 
i  greckiego  |)iśmfennictwa,  lubił  obcować  ze  zdolny- 
mi literatami  młodszymi,   polecał  ich   gorąco  mo- 
narsze, a  q]miqąc  im  z  książęcą  wspaniałomyślno- 
ścią troski  o  byt   materyalny,   przyczyniał  się  po- 
średnio do  swobodnego  rozwoju  sił  ich  twórczych. 
Albowiem,  chociaż   prawdą   pozostaje   niezbitą,    że 
wszelkie  protekcyonalne   względy  żadnego  jeszcze 
talentu  nie  stworzyły,  to  przyznać  jednakże  trzeba, 
że  niejeden  talent  bez  przychylnej  opieki  łaskawe- 
go mecenasa   marnie   przepada.    Taką  zaś  miarą 
słusznie    poeta    (Mart.    8,  66,    5)    powiada:    ,Sint 
Maeoenates,  non  deerunt,   Placce,   Marones". — Naj- 
znakomitszych poetów  ówczesnych   widzimy  w  za- 
żyłem pożyciu  z  M-em.     Do  wybranego  grona  na- 
leżał najprzód  Luoyusz  Yarius  Bufus,  który  sławy 
wielkiej  się  dobił  tragedyą,  zatytułowaną  .Tbyestes"; 
blasku  niezmiernego  nadat  wykwintnemu   towarzy- 
stwu   WergiliuBz;    Bufus   i  Wergiliusz  przedstawili 
Horacyusza   zacnemu    protektorofri;   później    przy- 
braaym  został  do  tegu  koła  Properoynsz,    genialny 
poeta  elagiozny.   Prócz  tych   pierwszorzędnych   ta- 
lentów, przebywają  w  wy  borowem  otoczeniu,  przy- 
jaciele Wergiliusza  i  Horacyusza,  cała  drużyna  li- 
rycznych i   dramatycznych  poetów  mniejszego  zna- 
czenia, a  wszyscy  zażywają  szczodrych  łask  i  wzglę- 
dów pierwszego  mecenasa  i  powolnymi  są  dla  rad 
jego  i  pobudek  estetycznych.     Śladów    wpływu  je- 
go trudno  wprawdzie  dzisiaj  dowieść  we  wszystkich 
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uoiegółaob,  albowiem  liarako,  mcone  w  dusze 
artysty,  Uełkigę  i  wiraeta  swykle  przez  dnigiota 
niedoatrzeAone;   jednakowoi   najdobitniej    śtwiadozą 

0  błogich  skutkach  wpływu  M-a  doskonałe  utwory 
przyjaciół  jego  najblilssycb.  Do  dzisiaj  pne<dio- 
wały  ńĄ  wiarogodne  wiadomości,  ie  M.  nakłaniał 
Horacego  do  wydania  epodów,  ie  on  dał  popęd 
Wergiliussowi    do  napisania   sławnych    Georgików 

1  nieśmiertebej  Eneidy,  ie  on  doradzał  Propercyn- 
Bzowi,  aby  jął  się  traktowania  obszerniejszych  te- 
matów. Z  wdzięczności  równiei  poświęcił  M-owi 
Sabinna  Tiro  dzieło  swe  o  sztuce  ogrodniczej, 
w  ktfeem  opisuje  praeśliczny  park  swego  protekto- 
ra. Nie  braknie  i  na  to  dowodów,  jak  hojnym  był 
M.  dla  umiłowanych  poetów.  Urocza  posiadłość 
Horacego,  Sabinum,  gdzie  poeta  szukał  często  n- 
pragnionego  spokoju  i  wytchnienia,  jest  osobistym 
podarkiem  M-a.  Za  jego  tei  wpływem  wrócono 
WergilioBzowi  włość  dziedziczną,  którą  w  zamiesz- 
kach wojny  domowej  zabrał  mu  był  jeden  z  wysłuio- 
nyoh  iołnierzy.  Koszta  utrzymania  Horacyussa, 
Wergilinsza  i  Innych  ulubieńców  w  Rzymie  ponosił 
M.  a  własnej  szkatuły.  Raiąoa  sprzeczność,  w  ja- 
ką M.  w  publidznem  iyciu  popadał,  po  nadzwyczaj- 
nym wysiłku  ielaznej  woli  oddając  się  zupełnie 
gnuśnemu  i  zniewieściałemn  trybowi  iyoia,  poja- 
wia się  u  niego  takie  i  w  umysłowej  sferze.  Mąi, 
który  lyle  obcował  ł  najpierwszymi  poetami  i  w  sto- 
sunkach tych  wielokrotnie  prawdziwy  zmysł  piękna 
okazał,  był  sam  bardzo  miernym,  nieudolnym  au- 
torem. Do  naszych  czasów  dochowało  się  kilka 
drobnych  siesątków  a  utworów  jego,  a  których  wi- 
dzimy, ie  H.  w  prozie  i  w  poesyi  sił  swych  nie- 
fortunnie próbował.  Z  poetycznych  fragmentów 
najwięcej  znane  są  owe  wierue,  w  pryapowym 
rytmie  spisane,  w  których  M.  wszelkie  kalectwa 
i  ułomności  delesne  chętnie  obce  przyjąć  na  sie- 
bie, byle  tylko  i)ć  mógł.  W  prozie  traktował  bar- 
dso  róinorodne  temata.  Pisał  dyalogi  o  przedmio- 
tach z  nauk  przyrodzonych,  monografie  z  historyi 
współczesnej,  o  swoim  sposobie  iycia,  a  na  wzór 
grecki,  prawdopodobnie  według  Epikura,  napisał 
Symposiou,  tj.  biesiadę,  którąj  uczestnicy:  Wergi- 
Uass,  Horaoyusz,  Mesalla  i  M.  rozprawiają  na  te- 
mat, jak  działa  wino  na  umysł  biesiadnika.  Wszyst- 
kie te  utwory  M-a  przez  krótki  tylko  czas  zwra- 
cały uwagę  na  siebie,  dla  dziwacznego,  niezrozu- 
miałego stylu,  przeładowanego  arohidzmami,  wy- 
azukanemi  i  przesadzoneml  zwrotami,  szykiem  wy- 
razów afektowanym.  Sam  cesarz  August  iartował 
z  niego,  pisując  do  M-a  listy  w  takim  samym  stylu 
napuszonym,  filozof  Seneka  zaś  wyszydzał  Ma  czę- 
sto z  tego  powodu,  a  i  Kwintylian  nie  szczędził  mu 
swej  nagany.— Meibom  „Maocenas*  (Leodyum  1633); 
Blatthes  ^Symbolae  litteraHae*  (tom  V,  Amsterdam 
1848);  Lion  .Tironiana  et  Maecenatiana'  (Getynga 
1846);  Fraudsen  ,C.  Cilnius  Maecenas"  )Altona  1846). 
Fragmenta  dzieł  M-a  zebrał  i  objaśnił  Harder 
„Ueber  die  Fragmente  des  Maecenas*  (Ber- 
lin 1889).  »-^ 

Cim  Albert,  ob.  Cimoohowski. 
Cłma,  włoskie,  tyle  co  szczyt,  wierzchołek  gó- 
ry,—w  nazwach  włoskich  często  spotykamy  określ- 


nik,  np.:  Cim  a  di  Jaz  zł,  szczyt  w  pobUiu  Mon* 
te  Bosa  (8  818m.),  G.  di  Nardia,  w  grapie  Ada- 
mello  (8  661  m.),  C.  di  Caatello  w  Alpach  Re^ 
tj-okich  (8  402  m.)  i  t  p.  *»*■«■ 

Oimą  Gioyanni  Battista,  sławny  malara 
włoski,  zwany  takie  od  miasta  rodzinnego  Cone- 
gliano  (*  1460— ł  po  r.  1517).  Wzorem  dla  nie- 
go byli  Vivarini  i  GioTanni  Bellini;  kompozyoye 
jego  odznaczają  dę  pociągającą  naiwnością,  a  aa- 
razem  taką  powagą,  ii  żaden  z  malarzy  w^ieoldoh 
nie  zdołał  mu  dorównać  we  właśdwem  oddaniu 
ducha  obrazów  religijnych.  Dzieła  C-y  łatwo  roz- 
poznać po  widokach  perspektywicznych  okolicy  gó- 
rzystej jego  miasta  rodzinnego,  którą  z  wielkiem 
upodobimiem  często  odtwarzał.  Jednym  z  naj- 
słynniejszych obrazów  C-y  jest  Matka  Boska 
z  Dzieciątkiem  Jezus,  w  otoczeniu  Jana  Chrzd- 
dela,  Św.  Katarzyny  1  innych  świętych,  siedząca  na 
tronie,  u  którego  podnóia  anioł  gra  na  skrzypcach 
(Znajduje  się  obeoiile  w  Luwrze).  Drugi  obraz  podob- 
ny zdobi  kościM  Santa  Maria  deli'  Orte  w  Wene- 
^yi,  gdzie  prócz  tego  w  kościele  Carmine  zacho- 
wany ,PoUon  Pasterzy*  a  w  Pinakotoe  .św.  To- 
masz, dotykający  ran  Chrystusa*.  Galerya  drezdeń- 
ska ma  .Stawienie  się  Matki  Boskiej  w  kośdele* 
i  .Chrystusa*,  Parma, Madonnę*,  Bresda  dwa  obra- 
zy ołtarzowe,  wreszcie  Londyn  i  Manchester,  Wie- 
deń, Monachiom  i  Frankfurt,  Medyolan,  Bresoia 
i  Paryi  chlubią  się  takie  posiadaniem  dzieł  C-y, 
których  katalog  ułoiył  Q.  Milanesi  i  nmieśdł  w  to- 
mie 4-ym  komentarza  do  iywota  Wiktora  ScarpaooL — 
Lanzi  „Storia  pittorica"  tom  3-ci.  * 

Oimatono  Giovanni,  malarz  włoski  (*  1240 — 
ł  1802).  Według  Yasarego,  który  uwała  go  za 
odńowidela  malarstwa  włoskiego,  pochodził  on  ze 
znakomitego  rodu  Clmabue  Gualtierii;  zrazu  od- 
dawał się  naukom,  później  wszakie  poświęcił  się 
malarstwa,  w  którem  początkowo  się  kształcił  pod 
kierunkiem  mozaitarzy  bizuityjskich,  sprowa^- 
nych  podówczas  do  Florencyi,  gdzie  powierzano  im 
roboty  w  kościele  Santa  Maria-Noyella.  W  pierw- 
szych stuleoiech  Średniowiecza  wielu  malarzy  wło- 
skich poddało  się  było  wpływowi  szkoły  bizantyj- 
skiej, naśladując  jej  typy  tradycyonalne,  o  obliczach 
surowych,  postaciach  sztywnych,  o  draperyach  uło- 
ionych  w  fałdy  prostolinijne,  typy,  pozbawione 
wszelkiego  wdsiękn  i  naturalnośd,  i  mająoe  na  ce- 
lu budzenie  tylko  uczuć  religijnych,  nie  zaś  este- 
tycznych. C.  równiei  pierwsze  swoje  obrazy  w  takim 
stylu  malował;  rychło  wszakie  zrozumiał,  ie  tak 
być  nie  powinno,  i  starał  się  swym  Madonnom  i  świę- 
tym nadać  więcej  iycia  i  prawdy,  pięknością  opro- 
mienić ich  twarze,  pozwolić  na  swobodę  i  powab 
w  mchach  i  w  postawie,  przyodziać  je  w  uaty  po- 
wiewne. Współcześni  mistrza  zdumieli  dę  i  za- 
chwycili tą  nowośdą;  gdy  ukończył  swoją  Madon- 
nę do  Santa  Maria-NoTella,  Karol  I  Andegaweński 
z  całym  swym  dworem  udał  dę  do  jego  pracowni, 
skąd  obraz,  przy  okrzykach  radosnych  i  przy  od- 
głode  trąb,  prooesyonalnie  przeniesiono  do  kościo- 
ła, gdzie  się  dotąd  znąjdiąje.  Yasari  wylicza  wie- 
le dzi^  C-go,  ale  z  tych  jedne  zaginęły,  drugich 
autentyczność  wątpliwa,   na  pewno  jego  pędzla  są 
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jfluow  dwie  Madonny  w  Akademii  Bstuk  plęknyob 
we  Florenoyi,  orai  w  Lnwrse;  dalej  freski  w  gór- 
nym koAdele  kw.  Franoiaaka  w  Assyta,  wreuoie 
w  abaydsle  kościoła  w  Pisie  obrai  moiaikowy, 
pneditawiający  Chrystusa  na  tronie  międsy  N.  Pan- 
■ą  I  kw.  Janem  Ewangelistą,  w  którym  mistn 
niłował  odnowić  typ  Pana  Jesnsa,  jak  był  od- 
nowił typ  Madonny.  C,  jakkolwiek  nie  wyiwo- 
lił  i1q  całkowicie  a  więsów  mtyny  bińntyj- 
■Uej,  sawsse  jednak  wprowadiił  satokę  irtoską 
■a  nowe  tory  i  lyskał  chwałę  niepolytą,  jako 
iwiaatnn  sskoły  florenckiej,  której  rseosywistym 
twóreą  1  mistrsem  stał  się  uoiei  jego,  Oiotto. — Bi- 
bliografia: Yasari  .Vita  degli  artefloi"  Medyolan 
1848—1865,  Fiorenoya  1882);  Crowe  i  CaTaloaselie 
w  pnekładsie  niemieckim  1878  .Oeschichte  der  ita- 
Uenisohen  Malerei"  (Lipsk  1869—1876  6  t).      * 

OlBiarosa  Domenioo  (*  17  grudnia  1749  r. 
w  ATersa,  w  Neapolitańskiem,  —  f  11  styosnia 
1801  w  Wene<9i),  słynny  włoski  komposytor  oper 
komiemydL  Jego  ojciec  biednym  był  mularzem, 
mafka  saś  praoską;  t  nimi  prsybył  do  Neapolu 
1760,  gdsie  się  pierwiastkowe  ksstideił  w  sskole 
dla  łriednyeh,  IstiUejąoej  przy  klasztorze  Minorytów. 
Organista  klasztoru  Polcano,  odkrywsayw  C-e  wiel- 
ki talent  do  musykl,  udiielił  mu  pierwszych  zasad 
tej  Bstoki.  W  1701  r.  C.  kształcił  się  w  konserwa- 
toiyam  Santa  Maria  dl  Loretto  pod  kierunkiem 
Manny,  Sacobiniego,  Penarolego,  i  Piociniego. 
Po  ras  pierwszy  wystąpił  puUioanie  z  operą  ,Le 
8tragavanze  del  oonte"  (1772),  na  scenie  teatru 
neapolitańakiego  deFIorentini,  z  powodzeniem 
•nprinem.  W  tym  samym  rokn  G.  wystawił  dru- 
gą operę:  „Łe  passie  dl  Stellidania  e  di  Zoroa- 
Btre",  lówniel  z  powodzeniem.  Odtąd  sława  imie- 
nia C-y  coraz  bardziej  rosohodziła  się,  zarówno 
po  Włossech,  jak  i  w  całej  Europie.  Wszystkie  te- 
atn  pierwszorzędne  ubiegać  się  zaczęły  o  party 
tury  G-y.  W  1774  napisał  dla  Rzymu  uperę:  ,ltalia- 
na  in  Londra*.  dla  Neapolu  ,La  fiuta  parigina* 
i  ,Iia  finta  frascatana".  Szybkość,  z  jaką  G.  two- 
rzył swe  dzieła,  była  bajeczną:  do  1780  r.  napi- 
sał 20  oper  i  kantat;  między  niemi  piękne  dwie 
opery  bibilijne:  „Assalone"  i  „Oiuditta".  Od  1780 
— 7,  napisid  dla  Weneoyi,  Turynn  i  innych  miast 
Włoskich  21  oper,  między  innemi  śliczną  ,Balle- 
lina  amante",  op.:  ,Convito  di  pietra',  przyjętą 
w  Wenecyi  z  entusyasmem,  ,OIimpiade*  i  ,11  sa- 
erifizio  d'Abramo*.  W  1789  r.  C.  został  wezwany 
pnez  Katarzynę  II  do  Petersburga,  gdzie  w  prze- 
ciąga 4-oh  lat  napisał  kilka  oper  i  przeszło  sto 
rolnych  komposyoyj  dla  dworu,  oraz  wielką  kanta- 
tę dla  księcia  Potemkina.  Surowy  klimat  północy 
unosił  C-ę  do  opuszczenia  dobrze  uposałonego 
stmowiska  kapelmistrza  nadwornego  I  do  powrotu 
w  strony  rodzinne.  Na  zaproszenie  cesarza  Leo- 
pc4ia  II,  C.  zatrzymał  się  w  Wiedniu,  i  przyjął 
ef  srowaną  sobie  batutę  kapelmistrza  po  Salierim. 
Tli  ni^isał  i  wystawił  swe  aroydaieło,  przesławną 
OfBtĄ  ,11  matrimonio  segreto*  (Małżeństwo  taje- 
ffl:  le),  która  obiegła  świat  cały  i  dotąd  jeszcze 
go  ioi  na  scenach  pietwszorsędnyob,  zwłaszcza  wło- 
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skloh.  Po  rocznym  pobycie  w  Wiedniu  powrócił 
C.  do  ojczyzny  i  napisał  wiele  jeszcze  oper,  cieszą* 
oych  się  ogromną  wziętośoią,  zwłaszcza  tet  operę 
.Astuzie  feminiU*  (1794).  —  Wmieszany  do  spiska 
prseoiw  Burbonom  Neapolitańskim,  został  C.  ska- 
zany na  śmierć  (1798);  na  prośby  jednak  wiela 
dworów  europejskich,  król  Ferdynand  raczył  go 
ułaskawić.  C.  miał  zamiar  udać  się  do  Pe- 
tersburga, ale  w  Weneoyi  rozchorował  się  i  umarł. 
Niespodsiana  śmierć  ulubieńca  Włoch  zrodziła 
przypuszczenie,  ie  został  otruty.  Obawa  na- 
stępstw, jakie  ta  wieść  wywohić  mogła,  skłoniła 
rząd  wenecki  do  publicznego  oświadczenia,  te  C. 
był  leczony  przez  Picololego,  lejb-medyka  Piusa 
VII,  i  śe  umuł  śmiercią  naturalną,  na  raka  w  to- 
łądku.  —  Muzyka  C-y  odznacza  się  wielką  meto- 
dyjnośdą  tematów,  oryginalnością,  szczerym  humo- 
rem i  dowcipem,  obok  skromną),  ale  efektowne]^ 
instromentacyi.  To  tei  wszystkie  sceny  europej- 
skie dobyi^  się  o  partytury  C-y,  które,  dogadzając 
smakowi  ówczesnych  amatorów  operkomicsnyoh,  za- 
razem wielkie  przynosiły  korzyści  materyalne  przed- 
siębiorcom teatralnym.  Biust  C-y,  dłóta  Canowy, 
został  umiessczony  w  Panteonie  Rzymskim,  obok 
Sacobiniego  i  Paesiella.  *■  '"^ 

Oimarroili  jeden  i  największych  dopływów 
rzeki  Arkanzas  (prawy  dopływ  Mississippi),  ma 
iródła  na  wschodnich  stokach  gór  Skalistych  w  sta- 
nie Nowego  Meksyku;  w  pobliżu  Góry  Kettle  płynie 
srazn  ku  północo-wschodowi,  a  potem  kupołndnio- 
wschodowi,  przea  stan  Kansas  i  Terrytoryum  In- 
dyan,  gdzie  z  prawej  strony  wpada  du  rzeki  głó- 
wnej. —  Kraj,  który  C.  przerzyna,  jest  pustynny 
i  nader  słabo  zaludniony,  a  nadto  skąpo  opadami 
atmosferycznemi  zraszany,  stąd  zasób  wody,  mimo 
wił^lkiej  długości  rzeki,  jest  nieznaczny,  równie  jak 
i  dopływów;  obszar  dorzecza  wynosi  48,000  km.  Q 
długość  przeszło  800  km.  ^^^  ^ 

Oiinbal,  ob.  Cymbał  i  Hakbrett. 

Oiffibarkowle  i  Towaozowsoy  z  Clmbnrga.  sta- 
ry ród  czeski  i  morawski,  którego  protoplastą  był 
Mirosław  C.  z  XII  st.  Z  rodu  tego,  a  swłaazcza 
z  jego  gałęzi  morawskiej,  wyszło  kilka  głośnych 
w  dziejach  ozeekioh  osobistości,  jaknp.  Ctibór 
z  Lipnicy,  broniący  Pragi  przed  obcymi  pretenden- 
tami do  tronu  czestdego  pośmierdOttokara  (1281), 
i  Mikołaj  Diwoki  z  Cimburga,  szambelaa dwora 
królewskiego,  najpierw  przyjaciel  Husa,  a  następnie 
zagorzały  przeciwnik  husytów.  Czeska  gałąś  tego 
rodu,  do  której  naleiały  wymienione  wyie]  osobi- 
stości, wygasła  w  pierwszej  połowie  XVII  st.  Do  rzę- 
du głośniejszych  członków  gałęzi  morawskiej  naletąt 
1)  Bernard  z  C,  znany  ze  swych  zwycięskich  wy- 
praw na  Węgry  w XV  w.  2)  Jan  liozyński  z  C.^ 
uiywany  do  rośnych  poselstw  przez  króla  Jerzego 
Podjebrada;  8)  Jan  na  Towaczowie  z  G.,  zago> 
rżały  hnsytia,  namiestnik  morawski  (hetman)  za  cesa- 
rza Zygmunta  i  Albrechta,  i  wreszcie  najznakomitsi 
z  całego  rodu  C-ów  dwaj  synowie  Jana:  Ctibór 
i  JanTowaozowsoy  z  C.  4J  CtibórTowaozow- 
ski   z  C.  (*  około    1487— f  1494),   zagorzały   htt> 
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eyta  i  wiemy  sługa  króla  Jersego  Podjebrad*,  któ- 
lemn  oddał  liczne  usługi,  nietylko   jako  dobry  po- 
lityk,  ale  i  jako   dzieiay  wojownik.    Ody    miasta 
Szląskie,  s  Wrocławiem  na  czele,  powstały  prieoiw 
królowi,  Ctibór  rozbił  doszczętnie  wojsko  Szlązaków 
w  bitwie  pod  Paczkowem  (1467),  wróciwszy  zaś  na 
Morawy,  usiłował,  acz  bezskutecznie,  wytworzyć  sil- 
ne  stronnictwo    królewskie,    a   osłabić    natomiast 
partyę  przeciwników  króla.     Ody  później,  na  lada- 
nie  Jerzego,  stany  czeskie  wysłt^y  do  Polski  posłów 
w  oeln  ofiarowania  korony,  po  śmierci  króla,  Wła- 
dysławowi Jagiellończykowi,  Otibór  byt  w  ich  lioz- 
.  bie  i  .gównie  przyczynił  się  do  tego,  źe  wahający 
się  z  początku  królewicz  ostatecznie  zadość  nczynił 
iądaniom  stanów.     Ody  po  śmierci  Jerzego  (1478) 
przeciwnicy  jego  pragnęli  osadzić  na  tro^e 
ozeskim  Macieja  węgierskiego,  Ctibór  oparł 
.  4aię  temu  stanowczo  i  natychmiast  ruszył  do 
Polski,  gdzie  wymową  swoją  skłonił   króla 
'  Kazimierza  JagleUońoayka  do  sgodsenia  się 
na  warunki,  postawione  przez  stany  czeskie; 
następnie,  gdy  sejm  w  Kutnej  Horze  (1471) 
ogłosił  królem  czeskim  Władysława  Jagiel- 
lończyka,  Ctibór    towarzyszył    królewiczowi 
w  podróiy  do  nowego  królestwa.    Włady- 
sław zamianował  swego  przyjaciela  kande- 
nem   królestwa  czeskiego  i  potwierdził  go 
-w  godnośd   namiestnika   (hetmana)  Moraw, 
któremi  rządził  on  ai  do  śmierci,  ześrodko- 
/wąjąo    w  swyob    ręku  władzę  sądowniczą 
i    administracyjną.     G.  znany  jest   nietylko,  jako 
«nergiozny  mąt  stanu,  ale  takie    i  jako   eiłowiek 
bardzo  wykształcony,  aczkolwiek  był   wrogiem  ję- 
syka  łacińskiego,  którego  nie  znał  woale;  pozosta* 
wił  po  sobie  dwa  dzieła  w  języku  czeskim:     Zwy- 
czaje, obyczaje  i  prawo  dawne  w  margrabstwie  Mo- 
cawskiem,  czyli  t.  z.  .Księgę  Towaozowaką*,  gdzie 
wyłoAył   system  administraoyi  i   sądownictwa    na 
^Morawach  (pierwsze  wydanie  z  rękopisu  w  r.  1858, 
■drugie  w  r.  1808),  tndziei  Rozmowy  prawdy  z   fał- 
szem,  utwór  polemiczny  w  kwestyaoh  religijnych, 
ogłoszony  drukiem  w  1689. — 6)  Jan  Towaosow- 
«ki  z  C,   brat  Ctibora   (f   1488),    przyczynił    się 
TÓwnieź  do  wyniesienia   na   tron  oseski  Władysła- 
wa  Jagiellończyka,    który    zamianował    go    naj- 
wytszym    sędzią    w  r.  1475,    a  w  r.   1479   naj- 
-wyiszym  komornikiem  królestwa;  znany   był,  rów- 
nie* jak  i  brat  jego,  jako  gorliwy  zwolennik  husy- 
tyzmu. — Obok  tych   dwóch    braci   występi^e  jeden 
m  ostatnich  potomków  rodu  C  ów,  zagorzały  katolik 
fiernard  C.,  który,  wstąpi wszyjdo  zakonu  Krzyża- 
ków, wspierał  wszystkiami   siłami   upadającą  jego 
potęgę;  właśnie  zwycięstwo  pod  Chojnicami  (1454), 
nad  wojskami  polstiemi  odniesione,  jemu  przeważ- 
nie  przypisać    należy;  później    zastawił    wszystkie 
«we  dobra  na  Morawach,  byleby  dostarczyć  grosza 
-Zakonowi  na  dalsze  prowadzenie  wojny  z   Polską. 
Umarł  w  r.  1470  w  zupełnym  niedostatku,  nie  po- 
zostawiwszy potomków  po  sobie.  ''• 

Clmbor,  Lucius  Tillius,  był  jednym  z  naj- 
■gorliwszych  stronników  Cdzara,  następnie  jednak 
"wziął  udział  w  spisku  przeciwko  niemu  i  w  pa- 
miętnym dniu  wykonania  zamachu    ważną  odegrał  i 


rolę.  Przystąpiwszy  bowiem  do  Cezara,  podał  mu 
prośbę  za  swym  bratem,  którego  Cezar  wzbraniał 
się  przywołać  z  wygnania,  a  otrzymawszy  odmowną 
odpowiedź,  zerwał  z  ramion  jego  togę  i  tem  dał 
sygnał  innym  spiskowym  do  zadania  śmiertelnych 
ciosów  dyktatorowi.  Później  zarządzał  Bitynią  i  wal- 
czył, jako  dowódzca  floty,  po  stronie  Brutusa  i  Kas- 
syusza.    (Cie.  PhU.  2,  U;  Suet  Caes.  82).    ^  ^■ 

Oinbez,  Ol.  Bryzgaoz.  Jeden  s  bardzo  licz- 
nych rodzajów  owadów  błonk  oskrsydłyoh 
(Hymenoptera),  do  rodziny  Pilarzy  {Teułhredini- 
dae)  należący.  Wyróżnia  się  rożkami  6  —  7  człon- 
kowemi,  na  końca  guziozkowato-zgrubiałemi;  zgru- 
bienie to  końcowe  składa  się  z  1  —  3  członków. 
Ciało  duże,  silne,    bez   włosków;    w  skrzydłach    2 


Pig.  8.    Cimbex. 

komory  promieniowe  i  8 -łokciowe.  Znane  są  liczne 
gatunki  tego  rodzaju,  których  gąsienice  o  22  no- 
gach, przy  dotknięciu  wyrzucają  z  boków  ciała 
krople  płynu  ostrego,  zielona wego.  —  C.  variabilia 
KI.  Bryz.  wielki,  czarny,  odwłok  u  samio  mniej 
lub  więcej  żółty  lub  czerwony;  rożki  na  końca 
zgrabiałym  żółte,  nogi  ozerwono-brunatne;  brzeg 
tylny  skrzydeł  brunatno-ozamy  lub  źółto-brunatny. 
Wogóle  zabarwienie  bardzo  smienne.  Długość  cia- 
ła dorasta  do  25  mm.  Pospolity  w  całej  Europie; 
gąsienice  do  24  mm.  długie,  żółto-sielone  z  czar- 
na P>^9S4  wzdłuż  grzbietu,  posiadają  wyrostki  w  po- 
staci ostrych  brodawek.- —  Pojawiają  się  na  wio- 
snę na  wierzbach,  krzakach  i  olszach.  Oprzęd  pe- 
czwarki  żółtawy,  przyczepiony  do  gałęzi.         *■■  ^■ 

Ciinioifilga.  rodzaj  roślin,  należący  do  rodziny 
Banunculaceae  (Jaskrowatyoh),  ustanowionej 
przez  Linnensza,  dziś  wszakże  zaliczany  do  rzędu 
Actaea  (Czerwiec),  tegoż  autora.  —  Oatunek  G. 
foełida,  odznaczający  się  przykrą  wonią,  rośniu 
w  Azyi  północną],  w  Bossyi,  w  król.  Polskiem. 
na  Morawach,  na  Szląsku,  we  Wschodnich  Pru- 
sieoh,  w  Oalieyi,  na  Węgrzech  i  w  Ghorwaoyi.  Ko- 
rzeń gatunku  północno-amerykańskiego  był  używa- 
ny w  medycynie  (^Bhizoma  Cimicifugae). 

Clmil^TlB  mons,  dziś  Cimino,  górzysty  stok 
w  Etruryi,  według  nazw  dzisiejszych,  leżący  pomię- 
dzy jeziorami  Bolsena  i  Ronciglione. 

Cin^O,  w  starożytności  Ci  mi  ni  u  s  mons,  Ci- 
minia  silva,  góra  w  rzymskim  departamencie 
Yiterbo,  na  północ  od  Rzymu;  jest  to  stożek  wul- 
kanics>ny,  1 050  m.  wysoki,  należący  do  grupy 
wulkanów  Cimińskich  i  pokryty  od wiecznemi  bo- 
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rami;  n  południowego  podaóła  leiy  kraterowe  je- 
lioro  Lago  di  Vioo,  w  starotytnośoi  Giminius 
iaeuB.  *»*•  8. 

Olmmermanil  Apollon  sya  Braesta,  geaerał 
maki  (*  1826— t  1884).  Odzoaoaył  aię  r.  1849 
wwojnie  węgierskiej,  potem  aa  Kaukaaie,  orazpray 
miamieiiiu  floty  tareckiej,  która  oblegała  Aohał- 
oyk.  Po  upadku  Sewastopola  otnymał  nomiaaoyę 
na  dowódioQ  wojsk  kraju  saiieckiego  i  dsirtał  w  oe- 
Ii  pfrftkoaenia  linii  sybirskiei  ■  pograniosną  linią 
orenburską,  pnyosem  sdobył  warownie  Tokrnas 
i  Pisapeolu  W  r.  1862  był  naezelnikiem  sztabu 
(Ar^ga  wileńskiego,  a  w  1877,  jako  dowódzóa  kor- 
pwu,  pnesMdł  przez  Dnnaj  i  działał  samodzielnie, 
odaniająó  prawe  skrzydło  armii  i  jąj  łąozaoAó 
z  BoBąyą.  W  r.  1878  zamianowany  członkiem  ra- 
dy wojennej. — .Ott.   8Iov.  nand.*.  * 

Olśtooliowaki  Albert,  dziennikarz  i  powieśoio- 
^aan  franooski,  pochodzenia  polskiego,  znany  pod 
aaiwiakiem  Albert  Cim(*  1845  r.).  Byłwspółpra- 
oownikiem  w  dziale  literackim  w  dziennikach  fran- 
onakieh  i  jest  autorem  powieści:  .JeuneBBe"  (1880) 
M  łyda  prowinoyonalnego;  ,Deux  malheareuses*, 
(1882)  z  fizyologii  naraictnośoi,  romans  do6ć  dra- 
atyomy;  ,Servioe  de  nuit*  (1885)  zbiór  nowelli; 
aLea  prooesaes  d'nne  fiUe*  (1885);  .Institntion  ds 
demoiseUes*  (1886),  stndynm  znakomite  złeńskioh 
peoayonatów  paryskich;  i  ,La  petito  fóe*  (1887). 
Próea  tego  w  felietonach  dziennikarzkioh  ukazały 
iiąp  ,Le«  amours  d'an  proYincial",  rodzaj  autobio- 
grafii; „Jean  le  banoal*  i  „Femrae  inoomprise*. — 
,Ott  SloTuik  nau2.*.  * 

CSmoIiOMnrtU  Łeldy.  Elasmoscmnu  Cope  — 
<pałeont.).  Rodzaj  kopalnego  gada  z  rodziny  P 1  e  s  1  o- 
ssarów,  rótniąoy  się  od  rodzaju  Fksiosawrus  oał- 
kowide  arosłemi  z  sobą  tobrami  asyjowemi  o  jedne] 
tylko  główce.  Łopatki  s  wielkiemi  wyrostkami 
brsnainemi,  tworząoeml  szew  środkowy  i  stykają- 
«eBii  się  z  kością  kruczą.  Szczątki  ioh  znajdują 
m^  w  formaoyi  jurajskiej  i  kredowej  w  Europie^ 
Ameryce  północnej  i  południowej,  oraz  w  Nowej 
ZelaadyL — Oatonki:  C.  trodumteriMS  Owen.  w  jurze 
białej  angielskiej  i  francuskiej;  C.  ocmsfrudw  Owen, 
olbrsymi€)j  wielkości,  w  kredzie  Anglii,  Ssweeyi,- 
BamyU  C.  plaiyurus  Cope.  45  stóp  długi,  w  kre< 
dzie  stanu  Arkanzas;  C.  grandis  Leldy,  tamśe;  C. 
mutrclis  Oweu,  w  kredzie  Nowej  Zelandyi.      ^  '• 

Olmolit  (miner.).  Pewna  odmiana  gliny,  produkt 
prawdopodobnie  rozUadu  jakiejś  skały  traohytowej, 
■laay  głównie  z  wyspy  Argentiera  (starołytnej  Ki- 
moioe)  w  archipelagu  greckim,  a  takie  i  z  Bosayi. 
Barwy  białej;  silaie  przylega  do  języka  i  wsysa 
ihaseae.  Rozbiory  Klaprotha  dają  wzór  dosyć 
Mdy:  (Al,),  SigO,«-ł-6H,0,  a  63.37  krzemionki, 
28J)6  glinki,  12.67  wody.  Busski  cimolit  ma  skład 
Im  aam.  Do  C-u  zaliczają  równieł  materyę  po- 
witała z  przeobrażenia  dułyoh,  do  1*/,  cala  docho- 
^ląeyoti,  kryształów  angitn  w  górze  Hradyszt  pod 
BiUnem  w  Czechach,  oraz  tablioowatyoh  kryształów 
4egoi  minerału  ze  skały  bazaltowej  w  Limburgu  pod 
■SMbaob  nad  Benem.  ^'■ 

ClmtfloiDyB  Marsh,  (paleont.)  Zwierzę  kopalne 
«Bąee,  aaliosane  do  workowatych  (Mceraipiallia),  I 


którego  zęby,  opisane  jako  G.  gracHis  Marsh., 
lesiono  w  pokładach  kredowych   Laramie  w  Wyo- 
minga  (Amer.  północna).  '^'• 

Olmone.  Monte C,  potęśny  pień  górski  w  Ape- 
ninie Etruskim,  w  departamencie  Modeny,  zbudo- 
wany z  szarowaki,  2,168  m.  nad  p.  m.  wzniesiony; 
ae  szczytn  wspaniały  roztacza  się  krajobraz,  stąd 
turyści  często  tu  przybywają.  .  *^  s. 

Oinaedas.  gr.  Kinajdos,  tancerz  a  rzemiosła, 
mimik  I  po  części  błazen;  przywędrował  z  Orecyi, 
gdzie  używał  niezłego  zachowania,  do  Rzymu,  gdzie 
pierwiastkowo  krzywo  nań  patrzano.  Ale  z  czasem 
i  tam  zasmakowano  w  tego  rodzaju  rozrywkach, 
i  już  w  pizedoBtatnim  wieku  reapubliki  młodziat 
obojej  płci  z  najlepszych  rodów  uczy  się  tańoayd 
i  pląsa  raaem  z  Cynedami,  którymi  wrzekomoogół 
pogardza.  Wprowadzają  ioh  na  uczty  i  uroczysto- 
ści dla  rozrywki,  bogaci  biorą  ioh  nawet  za  stałych 
domowników,  ciem  gorszą  się  wszyscy  satyrycy 
i  moraliści  rzymscy:  Plant,  Jnyenalis,  Petroniuai, 
Pollnx.  Jakoż  taniec  C-ów  polegał,  ada  się,  na  ru- 
chach i  obiegach,  charakteru  mniej  więcej  sprośne- 
go; a  zły  obyczaj  sprawił,  że  nazwa  Cyneda  słu- 
żyła za  obelgę,  za  sromotny  epitet,  którym  piętno- 
wano człowieka  bezwstydnych  obyczajów.      ^  '^ 

Oiaaloa,  ob.  Sin  al  o  a. 

Oinoa,  najważniejszy  dopływ  rzeki  Segre  (lewe 
donecze  Ebro),  wypływa  w  góraoh  Plrenejskioh 
z  pod  pnia  Mont  Perdu,  w  hiszpańskim  departa- 
mende  Huesca;  kierąje  się  ku  południowi;  pod  Ena- 
te  wydobywa  się  z  krainy  górskiej  i  przyjmie 
z  lewej  strony  Eserę,  pod  Zaydin  otrzymiya  naj- 
anaoznlejszy  swój  dopływ  Aloanadre,  a  pod  la  Clra- 
ąja  wpada  a  prawej  strony  do  Segre;  ogólna  dłu- 
gośó  180  km.;  w  dolnym  biegu,  dzięki  robotom  ka- 
naUzaoyjuym,  jest  żeglowna.  *^  *• 

Oinobona  (Chinowieo),  rodzaj  roślin,  należąoy 
do  rodziny  marzannowatycb,  Bubiaeeae,  w  której  z  ia- 
nemi  pokrewnemi  tworzy  podrodzinę  dwUwneoe,  Są 
to  wspaniałe,  nieraz  ogromne  drzewa,  ale  często  tak- 
że i  krzewy,  o  wiecznie  zielonem,  pięknem  listowiu. 
Oałęiie  obłe,  albo  czworogranne  tępo-kanciaste;  li- 
ście ogonkowe,  napnemian-ległe,  oałobrzegie;  kwia- 
ty czerwone,  ssypułkowe,  dwnpłdowe,  po  większej 
częśd  w  wierzchotki  rozpieraohłe  gęsto  ułożone; 
kielich  krótki  dzwonkowaty,  piędowrębny,  trwa- 
ły; korona  lejkowata,  pięciopłatkowa,  pła^  pokry- 
te pnssystemi  włoskami;  prędków  pięć,  głęboko 
w  rurce  korony  osadzonych,  a  pylnikami  podłużne- 
mi,  wzdłuż  pękającemi;  słupek  podnsseczkowaty, 
o  znamieniu  gruczołkowatem;  zawiązek  dwukomo- 
rowy, z  lioznemi,  skrzydełko  watemi  nasionami; 
owoc— torebka,  jajowata,  podłużna  lub  walcowata, 
osadzona  w  zeschłym  kielichu,  po  dojrzeniu  pękają- 
ca od  dołu  do  góry  na  dwie  łuszczynki.  C-y  ro- 
sną w  ogromnych  lasach,  okrywających  stoki  Andów, 
między  lO"  północnej,  a  9"  południowej  szeroko- 
ści, w  Boliwii,  Peru,  Equadorze,  Kolumbii,  a  po  ci«- 
ści  i  w  Yeneiaeli,  gdzie,  poczynając  od  1,200  do 
2,400  metrów  wysokości,  bądź  występigą  poje- 
dynczo, bądś  tworzą  gęste  kępy  i  stanowią  tak  cha- 
rakterystyczną cechę  roślinności  tych  rozległych 
obszarów,  iż  Humboldt  je  nazwał  państweniCin- 
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ohony.  W)aioiwą  ojosyzną  Chinowoa  jest  prowiacya 
Loxa  w  Eąuadone,  gdrie  najpierwej  iwrócoao 
nwagQ  na  cudowną  własność  jej  kory  i  sbierać  ją 
ncięto;  atamtąd  ciągną  się  lasy  ohinowcowe  w  je- 
dną stronę  do  źródeł  Bio  Meta,  w  drngą  at  do  je- 
ilora  Titicaoa.  Mimo  wscaUe  wysokiej  swej  war- 
to&oi,  drsewa  te  dotąd  nie  są  botanikom  inane  do- 
kładnie, nie  łatwo  je  bowiem  sdeflniowaó,  po  osę- 
id  stąd,  ie  niektóre  gatHnki  są  do  siebie  bardso 
podobne,  a  niektóre  stanowią  rótne  ioh  odmiany; 
po  osęioi  saś  s  tego  powodu,  te  pod  wpływem  be- 
terostylii  powstają  międsy  osystemi  gatunkami  mno- 
gie mieeiafrce,  iwłaaioia  śród  hodowanych  na  plań- 
taoyaob.  To  tei  jedni  licsą  Cy  88  gatunki,  a  18 
odmian;  drudsy  do  50  gatunków,  inni  sa6  wreszcie  pod- 
ciągają je  wsaystUe  pod  ostery  jedynie  główne  ga- 
tunki Najbardsiej  rospowsseohnioną  w  handlu  ko- 
rę ohinową  wydają  gatunki  następujące:  1)  C.  G«- 
łisaya  Wedd.,  rośnie  w  prowinoyaoh  Bollwtjskioh: 
Enqulsiyi,  Yungaa,  Łarecajo,  Coupolioan  i  w  pro- 
winoyi  peruwiańskiej  Carabaya.  Draewo  lub  krzew, 
o  liściach  podłninych,  nierai  a  ozerwonemi  obwód- 
kami. 2)  C.  Sucdnibra  Pav.,  rośnie  w  Eąuadone, 
głównie  na  Chimboraso,  między  600 — 1,500  metr. 
wysokości.  Draewo  do  15  m.  wysokie,  o  liściach 
jajowato-okrągłyob,  mało  oo  saostrsonyoh,  niewiel- 
kich. 3)  C.  Ledgeriana  Moens.,  gatunek  hodowa- 
ny głównie  na  Jawie,  a  nasion  poohodaąoych  inad 
Bio  Mamore  w  Boliwii;  kora  jego  ma  najwięcej 
chininy.  4)  O.officmalis  (L.)  Hook.  f.;  drzewo  6—12 
m.  wysokie,  liście  ma  od  spodu  pnszyate,  torebki 
nasieiuie  włochate,  rośnie  w  Equadorze,  w  prowin- 
oyi  Loxa.  5)  G.  Marantka  B.  Pav.;  drzewo  6— - 
10  m.  wysokie,  o  wielkich,  okrągłych  lub  jajowa- 
tych liściach,  8  wielkiemi  wierachotkami  z  wielu 
kwiatków  ułolonemi;  rośnie  w  Peru  i  Boliwii.-  6) 
C.  nitida  B.  Par.;  drzewo  12 — 24  m.  wysokie, 
a  moouo  połyskującemi  llśómi;  rośnie  w  środko- 
wem  Peru.  7)  C.  perumana  Hov.;  drzewo  o  liściach 
ji^owato- lancetowatych,  nagich;  rośnie  w  Peru. 
Do  tego  dodać  jeszcze  trzeba  wiele  innych  gatun- 
ków, dzikich  i  hodowanych  w  ciepłych  krajach,  na 
obszernych  plantacyach,  jak  np.  w  Indyaoh  aaoho- 
dnioh,  w  Meksyku,  w  Indyaoh  wschodnich,  na  Cej- 
lonie, Jawie  i  t.  d.  Z  kory  chinowej  (Gortex  chinae), 
oprócz  innych  substanoyj,  otrzymige  się  cenny  gorz- 
ki alkaloid,  zwany  chininą  (ob.),  który  w  czasach 
ostatnich  Rtał  się  jednym  z  najwainiejszych  środków 
lekarskich.  Przeciw  bardzo  wielu  chorobom  działa  ona 
nader  ibawiennie,  a  w  zimnicy  nie  da  się  prawie 
niczem  innem  zastąpić.  Bez  chininy  strefa  pod- 
równikowa  stałaby  się  dla  Eropejczyków  nieprzy- 
stępną, skoro  nawet  tubylcy  uciekają  a  tych 
krain,  gdzie  z  odwiecznych,  wilgotnych  lasów  i  z  roz- 
ległych moczarów  unoszą  się  miazmaty  zabój- 
cze. Kiedy  mianowicie  Amerykanie  zaczęli  uły- 
wać  kory  chinowej,  jako  lekarstwa,  wcale  niewia- 
domo. Według  wielu  _  badaczy  (Humboldt,  Spruce 
i  in.),  poznano  tam  własności  chiny  dopiero  w  now- 
azydi  ezasach  i  długo  zbierano  ją  tylko  w  prowin- 
oyi  Łoza,  skąd  wyszła  i  jej  nazwa,  w  języku  tubyl- 
ców brzmiąca  jako  kina  i  oznaczająca  po  prostu 
korę,  obok  kinakina^przednia   kora   (w   języku 


hisapańaUm  naawom  tym  odpowiadają  wyrasy; 
Cascara  i  Casoarilla).  Tam-to  najpierw  na 
pocaątkn  wieku  XVn  kacyk  miejscowy  uadiowił 
chiną  podrółującego  jeanitę;  potem  skutków  jęj  do- 
brocaynnych  doanał  r.  1630  hiszpański  oorregidor, 
Loży,  Don  Juan  Lopea  de  Caniaares,  i  posłał  ją 
lekarzowi,  Juanowi  de  Vego,  do  Limy,  gdzie  cho- 
rowała na  aimnicę  sona  wicekróla  peruwiańskie- 
go, hrabiego  Chinohony.  Uadrowiona  hrabina  roi- 
dawała  póiniej  wuystkim  cierpiącym  środek  ten 
zbawienny,  a  wreszcie  zawioała  do  Hiszpanii,  gdzie 
zasłynął  pod  nazwą  proszku  hrabiny  (ptila$ 
eomtistae).  Za  staraniem  Jezuity  hiszpańskiego, 
Jana  de  Lugo,  który  korę  chinową  prsywiózł  był 
do  Bzymu,  papiei  Innocenty  X,  r.  1648,  nakazał 
zbadać  ją  naukowo,  i  naturalnie,  ie badanie  stwierdsi- 
ło  jej   własnoioi  leosebne;   a  poniewai   de  Łngo» 


Fig.  9.    OałąBkaCincbony  kwitnącej 
obok  niżej  kwiat,  wyżej— torebki  nasienne. 

który  następnie  został  kardynałem,  sprowadził  ją 
do  Bzymu  w  wielkiej  ilości,  ponieważ  jezuici  sprze- 
dawali ją  i  wysławiali,  przezwano  ją  ptdvis  cardi- 
nalis  Lugo,  albo  po  prostu  pulvis  cardinalis,  a  takCe 
proszkiem  jeauiokim  (pu/tns  Jesititorum  albo  j7. 
Jesuiticus).  Z  razu  wszakże  w  Europie  przyjmowa- 
no ten  lek  z  niedowierzaniem,  a  nawet  powstawa- 
no przeciw  lekarzom,  którzy  go  zalecali;  i  dopiero 
wtedy  kora  chinowa  wielką,  wziętość  zyskała, 
kiedy  pewien  oszust  angielski,  Bobert  Talbot,  sa- 
czął  używać  jej,  jako  środka  tajemniczego  i  sprze- 
dawać funt  po  100  luidorów,  oraz  kiedy  za  jej  pomocą 
uleczył  r.  1670  we  Francyi  księcia  Kondeusza  i  mi- 
nistra Colberta.  W  tedy -to  Ludwik  XIV  kupił  sse- 
roko  rozsławione  arcanum  febrifugum  aa  2,000  M- 
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I  dodstUem  renty  doiywotaioj,  i  odtąd  Ghi- 
■a»  dowoiona  s  Ame^U  w  wielkiej  llo6oi,  oorai 
to  ri«  berdnej  rmpowBseohiiiftłB.  Długo  jednak  nie 
wMrisBA  lapełnie,  i  jakiego  ta  kora  dnewa  po- 
eliedai.  Dopiero  w  r.  1767,  Franou,  Biuol  Marya 
de  la  Condamine,  poinał  i  sebrał  na  góraoli  Ster- 
ta de  Gajaaama,  w  prowinojrl  Loża,  gałąiki  ohi- 
mnrea,  manego  dsii  pod  aaiwą  Om^ma  offidnalis, 
C&Hdawtmea.  We  dwa  lata  póioiej  <T.  de 
•bierał  równiel  w  Loxie  ohinowieo,  C.  p»- 

r,  w  rokn  mi  1742  Łinnenn  ntwonył  osta- 
toeade  naiwę  Ginohona,  na  pamiątkę  wyiej  wspo- 
alaanej  hrabiny,  małionki  wioe-króla  pernwiań- 
Aiego.  Zbieraoaa  kory  chinowej,  iwani  po  liisipań- 
•kn  etucanUeroa,  albo  eaaearidore$  (od  ea«i;ara=ko- 
la)  w  laaaeh  amerykańskich  postępoją  po  większej 
<iąM  nieoględnie,  prowadsąo  na  tom  pola  gospo- 
dantwo  po  proBta  rabunkowe,  tak,  it  dcikie  dnobo- 
■y  wytępili  prawie  do  uoaętn:  iwykle  albo  6oina- 
ją  diaewa,  albo  na  pniu  oałe  odiierąją  i  kory,  akut- 
kiem  oiego  rośliny  usychają.  Bossądniejsi  ograniosa- 
ją  «Q  czynność  tylko  do  gałęił,  które  s  oiasem  na 
■owo  ■  pnia  odrastają.  Po  idardu  kory,  suszą  ją 
aa  powietrzu  w  oieniu,  potem  przebierają  i  dosta- 
wiają przedsiębiorcom,  którzy  ją  pakują  w  wielkie 
wory  auidenne,  po  80  do  160  fiatów,  obszywają 
akóńmi  wołowemi  (bele  takie  iwąaię  seronami, 
t.  \.  padłami)  i  pusaoiają  w  oUeg  luuidlowy.  Wy- 
wte  koiy  suszonej  s  lasów  amerykańskich  jest 
iModM  wielki:  wr.  1877  i  samej  Saranilli  wy wie- 
ak»o  S  miliony  kg.,  a  ogółem  i  Kolumbii  a<  SYi 
miUMa.  Do  An^  roku  1876  dostawiono  26.021 
•ottaarów  koty  ohinowej  za  272,154  fant  sterL 
Qł6wne  ogniska  wywozowe  są:  Qnayaqail,  Pay- 
ta»  CUlao,  Arica,  Santa  Marta,  Bayanilla  i  inne. 
Tępienie  bezmyślne  C-y  w  jej  ojozyśnie  zawczasu 
obodatto  słussną  obawę,  aby  to  drzewo  drogocen- 
ne  eaiUem  nie  zaginęło,  zabrano  się  więc  do  bo- 
doirii  jego  starannej.  W  r.  1869  Anglicy:  Mark- 
ham.  Spruoe  i  Gritchell  przenieśli  sadzonki  chino- 
weowe  z  Peru  i  Boliwii  do  Indyj  wschodnich  i  dzi- 
9lai  tam  w  strefie  gorącej,  głównie  zaś  w  Ulaka- 
nmidaie,  są  jnt  bardzo  piękne  plantaoye.  Rozaze- 
nyła  aię  tei  uprawa  C-y  w  Ifowej  Zelandyi.  Au- 
■tnłii  i  na  Jamaioe.  Wcześniej  zaś,  niś  Anglicy, 
saalalylf  się  na  tom  polu  HoUendrzy,  )n*  bowiem 
w  r.  1864  Hasskarl  przewiózł  drzewo  to  z  Ame- 
ryki południowej  do  Batawii;  mimo  wszakśe  naj- 
taaUiwszego  pielęgnowania,  po  trzech  ledech  mógł 
ledwie  167  roślin  przekazać  następey  swemu.  Jung- 
hnaowi;  ale  we  dwadzieścia  lat  potom,  dzięki  gor- 
łłwońei  hodowców,  z  owych  outoierzystych  sadzo-, 
■ek  lieaba  chinowoów  podniosła  się  na  Jawie  do 
1,234,870  drzew,  a  w  roku  1880  zebrano  z  niob 
fil,022  kg.  kory.  (Ob.  Chinowe  alkaloidy). 
Wspomnieć  tutaj  jeszcze  wypada  o  rozmaitych  sur- 
(optfaoh  kory  chinowej,  nie  łatwych  do  rozróżnie- 
nia od  niej;  przed  innemi  do  ich  rzędu  naleśą:  Para 
Oma,  pochodząca  z  rośliny  brazylijskiej  Landber- 
gia;  CŚMa  alba  groHotentis  z  Landibergia  macrocar- 
pa  Klotsoh,  CHóna  nova  z  Landsbergia  dblongifoUa 
Kant   Ch.  rubra   brasUiensu  z  L<auM>ergia  Biedę 

KL,   CJma  caribaea  Jamaiuefms  z  Exostemima 


earAaetm  W.,  (Mna  St.  Imom  z  Exostemma  ftori- 
btmdum  W.,  rosnąoej  na  Antyllaoh,  i  w  in. 

Cinohona-CinohonJdiTim(paleont.).  Pod  nazwą 
O.  Titamtm  opisał  i  narysował  Ung er  szczątki  to- 
rebek owocowych  z  pokładów  dolnyoh  m'ooenowydh 
w  Etodoboj  (Kroaoya)— pod  nazwą  zaś  GmdomdUMW 
roonNosum—gronlasty  kwiatostan  z  tojie  miejscowo- 
ści; uwalając  szczątki  te  za  naleśące  do  drzewfe 
chinowego.  Wszelako,  zdaniem  póśnieij  szych  bota- 
ników, ładnej  pod  tern  względem  pewności  mieć 
nie  motna;  tokie  bowiem  torebki  mogą  równieś 
dobrze  do  innego  nalełeć  rodzaju— groniastego  sań 
kwiatostanu  nie  ^totyka  ńę  u  dzisiejszych  drzew 
chinowyeh.  *•  '• 

Oinola  lex,  ob.  Cyncynsi. 

Cinoi^a  Andrzej,  notorynsz  w  Cieszynie,  au- 
tor polski  na  Szląsku  austryackim  (*  8  cserwua 
1825  w  Kozakowioaob  Qómyoh,  niedaleko  miasteczka 
Skoczowa).  Uczęszczał  do  szkoły  ludowej  w  Go- 
leszowie, a  w  1889  rozpoczął  nauki  w  ówozesaem 
gimaazyum  ewangieliokiem  w  Cieszynie.  Prze- 
rwał je  w  1842  r.,  mając  się  poświęcić  zawodowi 
praktycznemu.  Praoowt^  naprzód  przez  rok  w  księ- 
garni D.  E  Friedleina,  ojca  obeuaego  prezydenta 
m.  Krakowa,  następnie  w  majątku  jednego  z  ol^- 
wateli  ziemskich  na  Szląsku,  a  wreszcie  w  kanoe- 
laryi  adwokackiej  d-ra  Ludwika  Kluckiego  w  Cie- 
szynie. D-r  Kluoki  nalelał  do  rzędu  tych  światłych 
i  zacnych  ludzi,  ktorzy  obudzili  na  &iląsku  dą- 
żność do  oświa^;  on  toi  bardzo  korzystnie  wpły- 
nął na  młodego  C-ę.  C.  jut  wtonckas  (r.  1845) 
zaczął  się  tywo  sajmowować  sprawą  narodowości; 
postanowił  zbierać  pieśni  ludowe,  jako  teś  przysło- 
wia i  wyrazy  gwarowe.  Nie  mając  wskazówek 
i  przygotowania  naukowego,  nie  mógł  pracować  sy- 
stomatycznie,  ale,  bądi  oo  bądś.  zebrał  znaczną 
liczbę  pieśni,  przysłów,  zwrotów  językowych,  a  pne- 
dewBzystkiem  obfity  słownik  dyalektyczny,  dotąd  po- 
zostający w  rękopisie.  Pragnąc  osiągnąć  wyłsze 
wykształcenie,  w  r.  1846  wstąpił  powtórnie  do  gi- 
mnazynm.  W  1848,  jeszcze  będąc  w  gimaazyum,  la- 
caął  wydawać  pismo  ludowe  .Tygodnik  Cieszyńdd*, 
którego  redakcyę  objął  póśaiej  Paweł  Stolmadi. 
Wydał  toż  pierwszą  broszurę  polityczną  na  Szląsku  p. 
t.  „Nowości  niesłychane  dla  śląskich  chłopów.  - 
Rozmowa  między  Pawłem  i  Janem  o  najnowaayoh 
wypadkach,  które  się  w  miesiącu  marcu  1843  r. 
zdarzyły"  (Nakład  księgarni  Wftschera.  Cieszyn 
1848,  Btr.  17).  W  tymie  1848  r.  zapisał  się  C.  na 
wydział  prawny  w  uniwersytecie  krakowskim.  Tu- 
taj zetknięcie  się  z  Indśmi  naukowymi  i  osobami 
wpływowemi  oddziałało  korzystnie  na  kierunek  je- 
go studyów  i  wykształcenie.  Po  ukończeniu  sta- 
dyów  C.  pracował  przez  czas  jakiś  w  Cieszynie 
w  kancelaryaoh  adwokackich  i  notaryalnyoh;  w  r. 
1859  uzyskał  stopień  doktora  praw,  a  w  1866.  Ą. 
w  40-ym  r.  życia,  został  notaryuszem  w  Sohild- 
bergu  w  Morawii,  a  w  roku  następaym  we  Fryszta- 
cie  na  Szląsku.  Na  tem  stanowisku  pozoste^  do 
r.  1881,  w  którym  otrzymał  notaryat  w  Cieszy- 
nie. Przez  wiele  lat  był  prezesem  czytelni  lu- 
dowej cieszyńskiej,  której  finanse  uporządkował; 
był    prezesem    Towarz.    politycznego   i  jest   je 
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eie'  prezeBem  TowanyJstwa  Dbmn  narodowego, 
tj.  towaisystwa  ibierającego  AuiduBse  na  ,dom 
narodowy*.  Będąo  notaryuazem  w  Gieszyiiie,  po- 
wiiął  BECsęiliwą  mybl  zanajomienia  ludu  z  pra- 
wem obowłiąiującem;  w  tym  cela  ułoiył  i  wydał 
dwi(B  ksiątki  polskie:  ,Podiręeiiiik  prawniczy.  Ksiął- 
ka  dla  ludu".  Cieszyn  1888  r.  Nakład  autora. 
Druk  H.  Feittiogera,  8-0  str.  804,  i  .Podręcznik 
dla  gmin  śląskich.  Ksiąika  dla  ludu*.  Cieszyn 
1884,  1889,  w  drakami  H.  Feitzingera,  str.  827. 
Prócz  tego  ogłosił:  .Przysłowia,  przypowieści  i  cie- 
kawsze zwroty  językowe  ludu  polskiego  na  Śląsku 
w  Księstwie  Cieszy ńsbiem".  Cieszyn  1886.  Nakład 
autora.  Diuk  H.  Feitzingera,  str.  47  (zawiera  948 
przysłów).  .Dodatek  do  przysłów  cieBzyńskich" 
w  ,WiśIe«  1888  r.  t.  II,  str.  806—812,  zawiera- 
jący 200  przysłów.  .Pieśni  ludu  śląskiego  z  okolic 


Fig.  10.    Andrzej  CinelUa. 


Cieszyna".  Kraków  1885.  Druk  uniwers.  Jagiellon, 
str.  127  (Osobne  odbicie  z  t  IX  Zbiora  wiadom. 
Antropol.  kraj.  Akad.  umiej.).  W  rękopisie  zaś  po- 
loatt^e  obszerny  .Słownik  dyalektyczny  ciyli  zbiór 
wyrazów  staropolskich  i  innych,  w  potocznej  mo- 
wie na  Śląsku  w  Księstwie  Cieszyńskiem  używa- 
nych"; premiowany  przez  Akademię  Umiejętności 
w  Krakowie  1889.  Obecnie,  od  dłuższego  już  czasu, 
C.,  z  powodu  słabego  zdrowia,  pracować  nie  może, 
i  dla  tego  wpływ  jego  na  sprawy  ssląskie  jest  co- 
raz mniejszy.— (Z  wiadomości,  udzielonych  przez 
d-ra  J.  Bystronia).  *■  *•  ^ 

dBOlonatl,  miasto  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  Północnej,  w  Stanie  Ohio,  stulioa  hrabstwa 
Hamilton,  jedno  z  najpiękniejszych  w  Unii,  a  pod 
względem  wielkości,  handlu,  przemysłu  i  znacze- 
nia jedno  z  najważniejszych.  Leży  ono  na  pra- 
wym brzegu   żeglownej  rzełd   Ohio,  w  półkoUstej, 


pięknej  dolinie,  podnoszącej  się  dwoma  tarasami 
ku  otaczającym  ją  pagórkom;  założone  jest  prawi- 
dłowo; ulice  oznaczone  numerami,  przecinają  się 
pod  kątem  prostym,  wysadzone  są  po  większej  osę- 
śoi  drzewami  i  zabudowane  pięknem!  gmachami, 
tak  publicznemi,  jak  i  prywatnemi.  W  ogcUnym 
układzie  jest  nieco  nużącej  jednostajnośoi — wszałcśe 
panująca  tu  powszechnie  czystość  na  ulicach,  pla- 
cach i  podwórzach,  oraz  piękność  arohitektonioBma 
wielu  bndowU,  zjednały  miastu  miano  amerykań- 
skiego Paryża.  Wzrost  C,  jakkolwiek  nie  postępo-* 
wał  tak  oibrzymiemi  krokami,  jak  np.  Chicago, 
przecie  uwydatnia  się  nieswykłemi  cyframi.  W  1810 
r.  liczono  zaledwie  2,540  m-ców,  w  1880  było  ioh 
już  24,881,  w  1850  przeszło  116,000,  w  1870 — 
216,000,  w  1890— blizko  287,000,  zaś  w  1892  r., 
łącznie  z  przedmieściem  Covington,  887,000.  W  roi- 
kwicie  miasta  ma  niewątpUwie  główny  udział  jego 
dogodne  położem'e  nad  spławną  rzeką,  która  łąozy 
bogate  okolice  Penqrlwanii  z  dorzeczem  Mississippi, 
i  przez  swe  dopływy  zbliża  Allegany  do  obszaru 
Wielkich  Jezior.  Wcześnie  też  stało  się  C.  powaA* 
nym  rywalem  Pittsburga,  i  to  nietylko  pod  wzglę- 
dem handlu  i  rozległości  obrotów,  ale  także  pod 
względem  ilości  i  dobroci  produkowanych  fabryka- 
tów. Znane  są  tutejsze  wyroby  bawełniane,  sukna 
rozmaitych  gatunków,  mydlarnie  i  fabryki  świee 
na  wielką  skalę,  papiernie,  odlewnie  metali  i  czcio- 
nek, fabryki  machin  parowych,  fabryki  przetworów 
chemicznych,  a  nadto  liczne  fabryki  przemysłu  kon- 
sumoyjnego,  jako  to:  dystylarnie,  browary,  rafl- 
nerye  cukru,  młyny  parowe,  fabryki  tytoniu  i  wiel- 
kie rieśnie.  Te  ostatnie  zajmowały  do  niedawna 
pierwsze  iniejsoe  w  Stanach  Zjednoczonych,  dostar- 
czając w  ogromnych  ilościach  wołowiny  i  wieprzo- 
winy; samych  wieprzów  bije  się  1  rozsyła  rocznie 
600,000  sztuk.  Stąd  miasto  otrzymało  nazwę 
.świńskiego*  (Porcopolis),  lecz  przydomek  ten  wła- 
ściwszym jest  dziś  dla  Chicago,  które  w  tym  wzglę- 
dzie przoduje  całemu  światu.  Ogólna  produkoya 
fabryczna  dosięgła  w  1886  r.  poważnej  cyfry  190 
miL  dolarów.  Handel  bardzo  ożywiony  wyraża  się 
81  mil.  dolarów  w  przywozie  i  70  mil.  doi.  w  wy- 
wozie;—ułatwiają  go  głównie  drogi  żelazne,  w  któ- 
rych węźle  leżyC., — (Irogi  bowiem  wodne  wykazu- 
ją f  stałe  zmniejszanie  się  ruchu  handlowego.  Z  mnó- 
stwa zakładów  wychowawczych,  naukowych,  do- 
broczynnych i  społecznych  zasługują  na  uwagę: 
uniwersytet  (Cincinnati-CoUege),  założony  w  1819 
r.  na  wzór  niemieckich,  w  nim  wydział  prawny 
ma  powszechne  w  Stanach  Zjed.  uznanie;  koUeginm 
jezuickie  św.  Ksawerego,  założone  w  1842  r.  siedm 
kolegiów  medycznych,  szkoła  dentystów,  semina- 
ryum  presbyteryanów,  szkoła  prsemyriowo  -  rze- 
mieślnicza z  piękną  biblioteką  i  gabinetami  przy- 
rodniczemi  (Mechanios  Institution),  szkoła  wyższa 
dla  kobiet  (Wesleyan- College),  akademia  nauk  przy- 
rodniczych, mnóstwo  szkół  średnich  i  niższych, 
osiem  bibliotek  publicznych,  obserwatoryum  astro- 
nomiozne,  liczne  muzea  przyrodnicze,  aroheologioz- 
ne  i  historyczne;  towarzystwa:  biblijne,  historyczDO, 
filozoficzne,  missyjne,  dwadzieścia  lóż  wolnomular- 
skioh,  siedem   teatrów   dramatycznych,  z  tych  je- 
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dea  niemieold,  estery  teatra  opery,  akademia  inn- 
iy«ma,  tny  domy  sierot,  dom  dla  obłąkanych, 
■iedem  aspitali  publicznych,  sipital  dla  inwalidów 
i  t.  p.  C.  jest  siedliskiem  BTcybiskapetwa  katolic- 
kiego, które  lałotone  lostało  w  1875  r.,  posiada 
182  kofcaoły  wszeUdob  wysnań,  iniędsy  niemi  w;- 
rótaia  się  wspaniała  katedra  nymsko-katolioka, 
w  Btyln  greckim,  bras  koAdoły:  6w.  Frandsska,  św. 
Pawła,  Wniebowsi^da  i  koAdół  metodystów.  Z  gma- 
chów ftwieckicta  godne  są  uwagi:  pałac  rządowy, 
priae  sprawiedllwoioi  (Court  House),  nowy  gmach 
peesty  w  stylu  staroiytnym.haUa  muiyosna,  gmach 
wielkie]  opery,  nowa  giełda  i  w.  i.  Do  otywienia 
i  spickasenia  miasta  przyczyniają  ińą  liczne  i  obszer- 


I  nstąpió  większym    i  wspanialszym   od  siebie.     Po-> 
ozątkiem  sięga  C.    1788  r.,   gdy   na  brzegu   rzeki  > 
zbudowano  28  grudnia  pierwszy  blokhauz  i  nazwa- 
no go  LozantiviUe.    Powoli  powstawała  tu  wioska.' 
i  wzrastała  niezbyt  szybko — gdyż  do  godności  mia- 
sta podniesiono  ją   dopiero    w  1819   r.     W    183-2' 
i  1883  r.  C.  uległo  wielkiej  klęsce  powodzi.  W  1884- 
r.  od  28  marca  do  5  kwietnia  było  teatrem   krwa- 
wy eh  zaburzeń,  gdy  ludność,   z   powodu   zbyt   ła- 
godnego wyroku  w  sprawie  o  morderstwo,  zburzy-' 
ła  więzienie  i  gmach  sądowy.  And.  s. 

CinoinnatTlS,  ob.  Cyncynat. 

Cinoinnas,  wyraz  oznaczający  wogóle   w  języ- 
ku łacińskim  coś  skręconego,  naksstałt  śruby,  graj- 
carka, frędzli;   ale  utrwalił  się  on   w  teobnicyzmie^ 
gotowalnianym,  i  tu  oznacza  on  włos  trefiony  w  rur- 
ki, poprostn  loki,  na  całej  głowie,  zawijane  sztucz- 
nie za  pomocą  żelazka,  czego  uży- 
wały w  starożytnośd  nietylko  ko- 
biety, ale  i  n^ężczyzni,  jak  to  wi- 
dzimy na  figurze  11,  zdjętej  z  ko- 
lumny Trajana.  Strojący  głowę  w 
ten  sposób  nazywa  się  Cincinaa- 
tus;  a  sławny  pod  tern  imieniem 
wódz  rzymski   z    czasów  bohater- 
skich, który  zapewne  żelazka  do  gło- 
wy oieużywał,  musiał  być  tak  prze- 
zwany dla  włoFów  kręcących  się  naturalnie.    '^  ''- 

Cincinc,  ob.  Cynoynsz. 

Cl&eraria  L  Popielnia,  Popielec,  Cynę- 
raria.  Bodzaj  roślin  z  rodziny  złożonych  (Cont- 
positae).  Nazwa  pochodzi  stąd,  że  u  wielu  gatun- 
ków, liście  pokryte  są  szarawemi  włoskami.  Pod 
nazwą   tą   łączą   się   liczne   gatnnki,    z   których* 


Kig.  lU.    Ulica  w  CiBcinnati. 

ne  parki,  z  których  wyróżnia  dę  szczególnlevOar- 
dea  of  Eden.,  oraz  olbrzymi  wodotrysk  żelazny, 
wybudowany  kosztem  Tylora  DaTidsona,  który  go 
swemu  miastu  rodzinnemu  w  podarunku  ofiarował. 
Godnym  jest  także  widzenia  wiszący  most  na  li- 
nach drudanyoh  pnez  Ohio,  686  m.  długi,  wznie- 
dooy  kosztem  2  mil.  doi.  Okolica  jest  zdrowa, 
malownicza,  bogata  w  skarby  roślinne  i  mineral- 
ne— pośród  niej  wznod  się  imponujące  miasto,  któ- 
remu słusznie  długi  czas  nadawano  imię  „Królo- 
wej Zachodu" — bowiem  na  zachodnich  stokach  Al- 
leganów  było  C.  dawniej  najznakomitszem  i  najbo- 
gatazem   miastem; — dziś  sławę    tę   musiałoby  już 


J<lg.  11. 


Fig.  12.    Cinenuria 
a)  pęd  t  kwiatem      b)  cebola     e)  nasionko. 
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eiQŚć  odpoBią  obeenle  do  rodiaju  Smeeio.  Liotae 
odmlftny,  wytwariane  pnei  ogrodników,  poohodią 
wskutek kriytowanls  t.  iw.  Agałkaea,  -której  knia' 
tostany  (kwiaty  słołoae)  składają  się  sporparowych 
kwiatów,  środkowych,  i  niebieeUeh,  bneAnyoh,  a  roi- 
maitemi  gatnnkami  pnylądkowemi  [G.  hybrida.  W. 
C,  entenła  Gurt.  C.  popuUfoUa  L  i  ia.),  orai  pnea 
łąownie  s  sobą  wytworsoayoli  odmian.  —  Boi- 
maloie  aabarwione  Cynerarya  słutą  jake  roóliny 
ozdobne  woaeśnie  kwitnące.  Nasiona  sasiewają 
w  maron  do  donicsek,  które  tnymąją  w  cieplarni. 
Młode  rośliny  przesadiają  kilkakrotnie  at  do  mie- 
siąca września;  często  polewają  (niekiedy  wodą  i  na- 
wozem krowim  lub  gniuo)  a  dla  zapobieżenia  wy- 
sychaniu ziemi,  która  musi  być  obficie  nawołoną, 
sagrsebują  doniczki  w  piasku.  Takie  rośliny  wy- 
rastają sonie  ku  jesieni,  a  wiosną  dają  bardzo 
woseiśnie  kwiaty.  ^'-  "•  "• 

OinerariTiB  (ria),  lab  ciniflo,  niewolnik  w  Bzy- 
mie,  lub  niewolnica,  prsesnacsona  do  sagraewania 
w  ogniu  i  utrzymywania  w  gorącym  popiele  Aelazek, 
jakich  ubywały  cos metae  i  ornatrices  do  karbo- 
wania włosów.  — (Varro  ,De  ling.  lat."  V,  29).  "^  *• 

OlngetoriZi  trewiranin,  współzawodniczący  z  In- 
dutlomarem  o  najwyiszą  władzę  wśród  Trewiran, 
podcsas  najścia  Cesara  na  Oallię,  wszedł  w  przy- 
mierze i  Rzymianami,  sa  co  teź,  po  lyarsmieniu 
Gallii,  poayskał  wśród  swego  Indn  a  ramienia  Ksy- 
mn  nj^wyisse  dostojedstwo  cywilne  1  wojskowe. — 
Nie  nalely  miessać  tego  C-a  a  Celto-Bretonem  tegoi 
imienia,  jednym  a  catereoh  królów,  pokonanych 
pnea  Ceaara  podczas  dragiej  jego  wyprawy  do 
Brytanii.— (Caesar  .Bel.  gal.«  V).  "^  »■ 

Oingoli.  w  starożytności  Cingulnm,  miasto 
w  departamencie  włoskim  Macerata,  w  górzystem 
położeniu,  na  wschodnim  stoku  Apeninu  Bzymskie- 
go,  jest  miąJBcem  urodzenia  papieża  Piusa  VII  i  po- 
ety Benedykta  da  C,  posiada  gimnazyum  i  szcząt- 
ki dawnych  budowli  rzymskich,  prowadzi  handel 
drzewem  iwę^em,  liczy  praesało  12,000  m-ców.^'"'  ^■ 

OinlBelli  Ludwik  (*  wPawii  r.  1808— f  w  Cre- 
monie d.  17  paidaiernika  r.  1878)  lekara  włoski. 
Do  nauk  praykładał  się  w  mieście  rodzinnem;  głów- 
nym mistraem  jego  był  Porta.  Zajmował  kolejno 
posady  dyrektora  szpitala  w  Codagno,  chirurga 
a  następnie  lekarza  naczelnego  w  Cremonie,  pod- 
czas wojen  r.  1848  i  1869  pełnił  w  lazaretach 
służbę  chirurga  naczelnego.  Przez  iycie  całe  saj- 
mował  się  ohimi^ią,  a  saoaególniąj  stosowaniem 
do  niej  elektryczności.  Pierwszym  owocem  badań 
jego  na  tern  polu  była  praca:  ,8ull'elettropuntttra 
nella  cura  degli  aneurismi*  (1856).  Odkrywszy 
działanie  chemiczne  prądów  elektrycznych  na  ży- 
we tkanki,  przedstawił  w  r.  1860  w  To  w.  chirurg. 
Paryskiem  wyniki  swych  poszukiwań,  ogłosił  je  zaś 
w  r.  1862  p.  n.  „Deirazione  chimica  delia  oorrente 
elettrica  sopra  i  tessuti  organici  ylTenti,  e  delie  sue 
applicazloni  alla  terapeutica*  później  jeszcze:  ,Suir 
elettrolisi  considerata  negli  esseri  orgaoizzati  etc.' 
(1874)  i  .Snirelettrolisi  applioata  alla  cura  di  tu- 
mori  di  varia  indole*  (1875).  W  dziełach  tych  zi- 
muje C-go  głównie  leczenie  aneuryamów  aa  pomocą 
elektroliay,  której  sknteoanośó  przecenia.      ^'•^-  '• 


Oiniid.  miasto  na  wyspie  Sycylii,  w  d^srta- 
menele  Palermo,  pray  drodae  żelaanej  Palermo-Al- 
camo  i  w  pobliżu  północnego  wybraeża;  słynie  s  «• 
prawy  flg  i  wina,  na  aboozacb  Monte  Orso;  5,656 
m-oów.  *•*•  * 

OlnnabftrTt,  miner.,  ob.  Cynober. 

Oinnamomom  —  Cynamon  (paleont.).  Odciski 
liści  rodaąju  tego  spotykają  się  już  w  młodszych 
pokładach  kredowych,  opisane  Jako  C.  Sckeuchgeri 
i  znajdowane  równic  w  pokładach  trzeciorsędo- 
wych  Europy,  Ameryki  Północnej,  Australii.  Kwiat- 
ki gatunku  C.  Fdiaai  Conw.  znaleziono  w  burszty- 
nie Samlandyi  a  pokładów  średniego  oligocenu,  in- 
nych aaś  gatunków:  C.  paiymorpkum.  G.  tubrotun- 
dMtn  i  t  p.  w  pokładach  wierzchnich,  miocenowyob, 
w  Szwajcaryi  i  innych  miejscowościach.  Wobec 
tego  wątpliwości  nie  ulega,  że  drzewa  cynamono- 
we w  okresie  oligocenowym  istnieją  aż  po  Bałtyk 
dsisiejszy,  a  z  końcem  dopiero  okresu  miocenowe- 
go  —  znikają  z  Europy.  ^  '■ 

Cinnamomnm  Cynamon.  Bodzaj  roślin  aro- 
dainy  Wawraynowatyoh  {Lamineae).  Lłeay  około 
60  gatunków,  aamieszkująoych  przeważnie  kraje 
awrotnikowe  Aayi.  Są  to  drzewa  lub  krzewy; 
kwiaty  składają  się  z  długiego,  sześoiodzielnego 
okwiatn,  który  po  dojrzewaniu  owocu — jagody,  ota- 
cza ją  w  postaci  kubka.  Pręcików  12.  w  4-6h 
rzędach,  z  których  trzy  aewnętrane  tylko  są  do- 
skonałe i  mają  oztero-komorowe  pylniki.  Słupek 
wolny  8  pojedynczą  szyjką.  Likoto  są  wiecznie 
Bielone,  skóraaste,  bardzo  ładne.  Najważniejsze 
gatunki  są:  C.  ceylmiam  BnytL — Bośnie  na  Cey- 
lonie,  w  Indyach  aaś,  Brasylii  i  Ameryce  Północ- 
nej jest  praedmiotem  uprawy.  Jest  to  drsewo  7 — 
10  metrów  wysokości,  o  gałąakach  czworogrania- 
stych i  liściach  trójnerwowych,  z  dołu  siatkowato- 
żyłkowuiych.  Kora  Jego  daje  prawdziwy  oyna< 
mon  cejloński  C.  Gasaia.  Cl.  rośnie  dziko  wChl- 
nach  i  Koohinchinie,  również  oaęsto  sadzony,  jest 
drzewem  dającym  t.  aw.  cynamon  indyjski 
czyli  pospolity.  Tak  zwana  Gasaia  Ugtiea  oayli 
cynamon  mała  barski,  pochodzi  a  drzewa  ro- 
snącego na  Malabarae  w  Penang  i  Silhet,  a  będą- 
cego odmianą  C.  eeylaniam.  Oatnnek  ten,  stojący 
pod  wiględem  doDrov>i  snacanie  niże]  od  prawdai- 
wego,  spotyka  się  w  handlu  w  twardych  i  grubych, 
kawałkach.  —  Bównież  i  drzewa  cynamonowe  upra- 
wiane w  Indyl,  Ameryce  północnej  i  Brazylii  dają 
korę  gorszą  niż  oejlońska.  G.  Lourieri  Nech,  ro- 
snący w  Cbinach  i Kochinchinie, daje  t  aw.  kwiat 
cynamonowy.  Są  to,  właściwie  mówiąc,  małe, 
niedojrzałe,  otoczone  jeszcze  okwiatem  owoce  t^ 
rośliny.  Smak  ich  i  użytek,  ten  sam  co  i  cyna- 
monu, tylko  są  nieco  ostrzejsze.  —  Uprawa  drze- 
wa cynamonowego  wymaga  piaszczystego  lub  piasz- 
ozysto-gliniastego  gruntu,  obfitego  oświetlenia  sło- 
necznego i  obfitych  deszczów.  Najlepsze  ogrody  cy- 
namonowe znajdują  się  na  Ceylonie  na  dość  wązkim 
pasie  nadbrzeżnym.  Dobroć  produktu  zależy  w  znacz- 
nym stopniu  od  pielęgnowania.  Obcinając  pień 
główny  wywołi^ą  tworzenie  się  obfitych  gałązek 
bocznych.  Drzewka  od  czasu  do  czasu  odnawiają 
się  za  pomocą  sadaonek  lub  nasion,  ażeby  koraeń 
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aie  był  ibyt  Btary.  Po  2—3  lataoh  moina  joi 
fUerai  korę;  najlepaiy  gatunek  dają  wierachołki 
pędW,  majdających  rię  w  środku  krsaka.  Główny 
ibiór  roUą  na  wiosnę,  powtórny  na  jesień.  Oboięta 
i  iłoione  raiem  kawa^  kory  susią  w  cieniu;  na- 
stępnie tworsą  s  nich  wiąsU.  l^lko  kora  we- 
wnętrma  tworsąoa  blasski,  na  ^i — Vi  i^™'  ST^^^i 
stanowi  oynamon  utytkowy.  Zawiera  ona  olejek 
eynamonowy.  Jest  to  deos  słocista,  o  oiętko- 
id  gatunkowej  1.086,  prsyjemnej  woni,  riodkawym 
i  nieoo  parsąoym  smaku,  Z  jagód  otnymąje  się 
twardy  ttuaios;  s  konenia — rodsaj  kamfory,  która 
Beaatą  do  handlu  nie  idsie.  —  Cj^amon  nalety  do 
•ajdawałej  snanyob  irodków  konennyob;    wspomi- 


Fig.  13.    CSniMmomam  Mylonicnm. 

na  o  nim  sielnik  chiński  s  r.  2700  prsed  Chr. 
Znany  był  równlei  w  starolytuoóoi  Bgipoyanom 
i  Fenioyaaom.  Wspomina  o  nim  i  Teofrast,  jako 
o  bardao  kositownym  przedmiocie.  Bówniei  i  w  Wie- 
kach drednioh  wiedziano,  te  cynamon  pochodii 
s  Chin.  Dopiero  w  Xin  stul.  spotykamy  wsmian- 
U  o  cynamonie  ceylońskim.  Jednak  w  owym  csa- 
aie  pnewaina  ilość  cynamonu  handlowego  pooho- 
dfić  musiirfa  s  Chin.  Jeszose  w  r.  1690  nie 
było  na  Ceylonie  uprawy  drzew  cynamonowych, 
jednak  eksploataoya  lasów  była  już  zorganizowana. 
Pferwssych  prób  zasiewa  cynamonu  dokonał  guber- 
nator tóUenderski  Falk.    Wkrótce  plantaoye  rozwi- 


nęły się  tak  daleoe,  te  Bellendrsy  wywozili  rocznie 
400,000  funtów  kory,  czyniąc  zadość  potrzebom  ca- 
łej Europy  i  trzymając  handel  wyłącznie  w  swych 
ręku.  Ody  w  roku  1796  Anglia  opanowała  Cey- 
lon,  handel  stał  dę  monopolem  Towarzystwa  In- 
dyjskiego, które  znowu  powróciło  do  eksploataoyi 
lasów.  Produkcya  roczna  nie  przekraczała  600,000 
funtów  rocznie.  W  roku  1883  skasowano  mo- 
nopol Towarzystwa,  a  w  1868  zniedono  ^rysokie 
cło  wywozowe.  Uprawa  jednak  cynamonu  na  Cey- 
lonie nderpiała  silnie  po  ozęśd  skutkiem  wsp^- 
aawodniotwa  ze  strony  Chin,  po  ozęśd  wsku- 
tek wyrugowania  jej  przez  kawę,  którą  ta  poczęto 
uprawiać.  wl  il  ł 

Olno  da  PistoJ*  (*  1270  w  j>istol  -  t  1887 
albo  1341  r.  tamie),  właściwie  Ouittone  Slni- 
baldi  albo  Sinibnldi,  poeta  i  uczony  prawnik 
włoski.  Po  ukończeniu  studyów  prawnydi  w  Bolo- 
nii piastował  urząd  sęddego  w  mieśde  rodainnem, 
aie,  jako  gibelin,  musiał  udać  dę  na  wygnanie,  gdy 
władzę  zagarnęli  gwelfbwie.  Znalazł  tymcaasowy 
przytułek  u  swojego  przyjadela,  Filipa  Yergioled, 
w  Pitecdo  (na  granicy  Lombardyi).  —  Ody  cesan 
Henryk  VII  wkroczył  do  Włoch  i  oiywił  nadd^e 
gibelinów.  C.  przyłączył  de  do  jego  orszaku  i  to- 
warzyszył mu  do  lEbymu.  Śmierć  Henryka  rozwia- 
ła naddsfje:  C.  usunął  dę  od  polityki  i  oddał  dę 
całkowide  pracy  umysłowej.  Ceniony  wielce  jako 
znawca  prawa  rzymskiego  i  autor  ddeła  .Łectura 
in  Codlcem",  był  zapraszany  przez  rótue  uniwer- 
sytety do  wykładów  prawa.  Wykładał  je  tei  kolajno 
w  Treviso  (1818—21),  Sienie  (1821—26),  w  Pe- 
rugii  (1326 — 84)  i  wreszde  we  Florenoyi.  Jako 
poeta  zajął  wybitne  miejsce  w  rzędde  liryków  to- 
skańskich, którzy  byli  poprzednikami  Petrarki 
(ob.).  —  W  lirykach  swoich  opiewał  swoją  miłość 
do  niejakiej  Selyagii.  Według  jednych  była  to  córka 
Filipa  Vergiol6Bi,  którą  poznał  w  czasie  tułaotwa, 
a  wczesna  jej  śmierć  natchnąć  miała  poetę  pieśnia- 
mi boleści.  Inni  badacze  powątpiewają  o  tem^  te- 
by  Selyagia  była  córką  jego  przyjadela.  Poezye 
C-a  wydał  najprzód  B.  Ciampi  (Piza  1818,  pono- 
wnie 2  t;  Pistoja  1826),  ale  niekrytycznie;  lepsze 
wydanie  uskutecznił  Carduooi  (Flor.)  1864),  oraz 
Brindi  i  Fanfani,  p.  t.  ,Le  rime  di  C.  da  P."  (Pi- 
stoja 1878).—  Por.:  Nottola  ,SeIvagia  Yergioled 
e  la  lirica  amorosa  di  C.  da  P."  (Bergamo  1889) 
i  tegoi  .Stndi  sul  Canaoniere  dl  C.  da  P.*  (Me- 
dyolan  1898).  «o- 

Cint^aeoento  po  włosku  pięćset;  w  ddejach 
sztuki  1  literatury  włoskiej  tak  się  nazywa  wiek 
szesnasty  i  styl,  jaki  się  w  ciągu  tego  wieku  w  obu 
tych  ddedzinach  rozwinął,  ddęki  zwrotowi  do  wzo- 
rów starożytnych  (Odrodzenie).  —  Stąd  teś  artyści 
i  pisarze  w.  XVI,  mianowicie  zaś  twórcy  tego  sty- 
lu nowego,  jak  np.  w  sztukach  pięknych:  Braman- 
te,  Michał  Anioł,  Rafael,  Correggio,  Tycyan,  Celli- 
ni,  w  literaturze  Berni,  Ariosto,  Tasso,  Machiayelli 
i  inni,  nazywają  dę  .Cinąuecentystami*.  * 

Cłll^ne  Forta,  t.  j.  Pięć  Portów,  tak  dę  na- 
zywa pięć  portów,  założonych  przez  Wilhelma  Zdo- 
bywcę na  brzegu  kanału  La    Manche,  dla  obrony 


9T.  T.  xm. 

Wyia^y 


pod  O.  anid<^^%  f^  pod  K. 
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od  nieprzyjaciół.  —  Leżą  one  w  bliikośai  Cieśniny 
Kaletańsklej,  w  hrabstwach  Kent  i  Snasez,  w  nastę- 
pnjącym  porsądku:  Sandwioh,  Dover,  Hytbe,  Bom- 
ney  i  Hastlngs;  później  prsybyły  jesaoie  por^  Win- 
chelsea  i  Bye. — WsaystUe  te  priystanie  obdaraone 
były  znacsnemi  przywilejami,  wysyłały  poałów  do 
parlamentu  i  posiadały  własne  sądownictwo;  na 
oiele  ich  stał  gubernator,  rezydujący  w  lamku 
Walmes  pod  Deal  (Lord  Warden  of  Cinąue  Ports); 
kaidy  port  obowiązany  był  dostarczyó  określonej 
ilości  statków  wojennych  i  zbrojny  poczet  Indsi. — 
W  1856  r.  ustawa  „piędu  portów"  została  zniesio- 
ną. Z  wyjątkiem  Dover  i  Hastings  wszystkie  inne 
przystanie  są  dziś  zamulone  i  tylko  dla  łodzi  ry- 
backich dostępne*  Ant.  s. 

Cinq-2Car8  Henryk  Goeffier.  Snió  d'Effiat, 
margrabia  (*  1620—  {-  w  Lyonie  12  września  1642), 


pod  Anas  (1640),  laftądał  wielki^  komendy  woj- 
skowej, a  gdy  jej  nie  otrzymał  od  Sksheliengo, 
przystąpił  do  spisku  przeciwko  kardynałowi,  i  je- 
teli  zrazu  nie  był  jawnym  wspólnikiem  hrabieg*  de 
Solssons  (1641),  to  wszakle  go  popierał.  Po  śmier- 
ci hrabiego  de  Solssons,  C.  związał  gic  z  Oasto- 
nem  Orleańskim  i  księciem  de  Bouillon,  w  ozem 
słuiył  mu  aa  pośrednika  Frandszek  de  Thou. 
W  r.  1642  Ludwik  XIII,  idąc  oblegać  Narbon- 
uę,  zabrał  z  sobą  swego  ulubieńca,  ale  patrzył 
jut  na  niego  podejrzliwem  okiem,  wszakie,  przy 
słabości  swojego  charaktern,  chwiał  dę  pomiędzy 
nim  a  kardynałem.  Tymczasem  C.  intrygował  da- 
lej, w  csem  mu  dopomagała  bardzo  choroba  Biohe- 
lieugo;  wreszde  zawarł,  za  pośrednictwem  Fon- 
traillee'a,  tajny  traktat  z  Hiszpanią,  który  Biche- 
lieu  dostał  do  rąk,  nie  wiadomo  jaką  drogą,  i  pned- 


Fi^.  14.    Zamek  królewski  w  Cintra 


ulubieniec  Ludwika  Xin,  drugi  syn  Antoniego  Co* 
effler  Buzo,  margrabiego  d'Efilat,  marszałka  Francyi; 
przyjęty  na  dwór  za  popardem  kardynała  Biohe- 
Ueu,  został  zamianowany  w  r.  1685  kapitanem 
gwardyi,  a  w  r.  1637  otrzymał  urząd  szatnego 
garderoby  królewskiej,  po  margrabi  de  la  Farę, 
i  zaczął  wstępować  na  coraz  wyłsze  szczeble;  w  r. 
1689  kardynał  Biohelieu,  dawny  przyjadel  jego  oj- 
ca, mając  zupełne  zaufanie  do  syna,  postanowił 
uiyć  go  do  zwalczenia  wpływu,  jaki  miała  na 
króla,  przyjaciółka  królowej,  panna  de  Hautefort.  Gdy 
plan  się  powiódł  zupełnie  (panna  de  Hautefort 
mudała  bowiem  dwór  opuścić),  C.  otrzymał  w  na- 
grodę urząd  wielkiego  koniuszego  Francyi.  Odtąd 
I  doiem  łaidym  rosły  jego  wpływy,  ale  i  ambi- 
tna  dę  wzmagi^.    Odznaczywszy   dę   męstwem 


stawił  królowi,  żądając  śmierd  na  winowajców. 
C.  i  przyjaciel  jego,  de  Thou,  zostali  śoięd  w  Lio- 
nie.  Utrzymywano  przez  długi  czas,  ie  C-a  po- 
pchnęła do  spiskowania  namiętna  miłość,  jaką  uozu- 
wał  do  Ludwiki  Maryi  Gonzagi,  póśniejszej  królowej 
polskiej;  kdężniczka  miała  mu  obiecać,  że  pójdzie 
za  niego,  jeśli  on  otrzyma  buławę  konetabla. 
W  każdym  ranę  był  to  człowiek  płochy,  zarozumia- 
ły, i  chciał  zdradzić  swoją  ojczyznę.  Na  tle  tych 
wypadków,  Alfred  de  Vigny  napisał  piękną  po- 
wieść p.  t.  „Ciną-Mars".  —  Griffet  .Histoire  de 
Louis  Xinv  Bazin  „Hist.  de  Louis  Xni';  L.  Farges 
w  ,Gr.  Encyol."  Lamiraulta.  ' 

Cintra,  l)  C,  pasmo  wynlosłośd  w  portugal- 
skim departamencie  Lizbony,  między  dolnym  Thgiem 
a  Atlantykiem,    Btanowl_  ostatnie  ogniwo  wododna- 
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l0«M|iiy4yii7  NoweJCastylaU^  mlędiy  Tagiem  »  Dn- 
ero  i  końoty  się  pnyl^dUem  Ł»  Bom;  m^wyissy 
■eiyt,  Moqje,  w  blukośd  bnegn  morskiego  dosię- 
ga 488  m. — 2)  G.,  miasto  w  departamenoia  portu- 
galskim Łisbony,  w  praeśliesnem  połołenin,  u  Mp 
wynioełośd  C,  w  okolicy  ledstej  i  idrowej,  4.810 
m-oów.  W  sarnkn  królewskim  pnebywał  więsioay 
krti  Alfons  VI  ai  do  swej  imierci  1683.  —  Są  tn 
Ueme  wille  samotoiejsiej  Indnośoi  lisbońskiej  oraz 
tak  Bwaay  .korkowy  klasstor";  którego  oele  wy- 
kate  są  w  skale  i  wewnątrs  wyłolone  drsewem 
korkowem.  Dnia  80  sierpnia  1808  r.  sawartą  tu 
■oetała  konwotoya  międsy  franonskim  marszałkiem 
JoBotem  a  angielakim  generałem  Dalrymple.  mooą 
której  Fraaonsi  opnśoili  Portugalię.  W  okolicy  ło- 
my marmom  i  nprawa  dobrego  wina.— 8)  C,  mia- 
sto w  brasylgskiej  prowincji  Grao  Para,  na  wschód 
od  nśoia  neld  Tocantins  i  w  pobliiu  Atlantyku,  aa- 
łotene  pnei  jenitów,  któny  mieli  tu  swoją  mis- 
By«;  okolica  bardso  nrodzajna.  ^^-  ^ 

(&oialk  V.  Biała,  herb  polski.  Na  tarczy  wpo- 
In  srebmem  w  prawo  zwrócony,  oierwony  ciołek 
s  rogasd  i  ogonem  podwiniętym  pod  siebie.  W  ko- 
ronie szL  nad  hełmem  pół  takłegot  dołka,  zwróco- 
nego w  prawo.  Wedle  zapisek  będących  w  .Me- 
tryoe  koronnej*  z  roku  1504,  1606,  1508,  1511 
i  t  d.  (,ks.  Metr.  Kor.*  ks.  19  f.  184.  ks.  22  t  17,  t 
219ks.24f.404  v.  i  t.  d.)  herb  ten  tak  się  przed- 
stawia: „Titnlum  oomntnm  rubrum  in  souto  flavo 
et  campo  aureo  sen  glanoo*  t.  j.:  Ciołek  czerwo- 
ny z  rogami,  na  tarczy  płowej,  w  polu  złotem  lub 
łMtem.  —  Jak  twierdzą  kronikarze,  herb  ten  przy- 
niesionym był  do  Polski  z  Włoch  przez  Roberta 
Yittelinsa,  arcyb.  gniei.  r.  907  i 
brata  jego  Paulina,  od  którego 
wywodzi  się  ród  Yittelinsó w.— We- 
dle dr.  Piekosińskiego  (.0  dynas. 
ssl.  pols.  pooh.'  str.  26),  nazwa 
,Ciołek*  jest  proklamą  herbu,  pod- 
esas  gdy  A.  Małecki  („Btud.  heral." 
I,  67),  twierdti,  <e  .Ciołek"  jest 
tylko  określeniem  godła,  podosas 
4^^^^^  gdy  zawołaniem  i  rzeczywistą  na- 
*VHV  zwą  herbu  było:  Biała;  .De  ole- 
iLVl.  nodio  dieto  (folków,  in  signo  boa, 
et  prodamatio:  Bala"  (.Archiwum 
kom.  hist'  m  p.  127,  nr.  26).— 
Herbem  tym  pieczętują  się:  Brze- 
Fif.  li.  Ckriek  soy,  Jargoszka-Bziccy,  Cetysowie, 
(hwb).  Chądzyńscy,     Ciołkowie,     Ciołek - 

Csamołuscy,  Czuszołowioze,  Do- 
bnynieoey,  Drzewiccy  s  Drzewicy,  Ewilowie,  Ołu- 
sey  I  Głoska,  Goryszewscy,  Gutowscy  z  Gutowa, 
Komorowscy  z  Komorowa,  Koryccy,  Koszewscy, 
Kiaaikowscy,  Kooiłowioze,  Lipowscy  z  Lipowca, 
Madejowscy  z  Madejowie,  Malinowscy,  Mieleccy, 
Ostrołęecy  z  Ostrołęki,  Pileccy  z  Pileo,  Podfilip- 
scy,  KInk-Żdoch  i  Jaradewicz-Pooiatowscy  z  Po- 
niatowy, Powsińssy  z  Powsina,  Szadnrsoy  z  Sza- 
dnrek.  Wiganty,  Włostowscy  z  Włossczowa,  Wo- 
inieey  s  Woifailk,  Zalescy.  Zielińscy  z  Gośdszek 
i  OoMńos,  Zielińscy  s  Zieliny  i  Zielonki,  Żeleń- 
scy s  Żfllaiłki  (■  tych  jedna  Unia  otrzym.  tyt.  hrab.  | 


pańs.  Austr.  1801)  Żardecoy,  Żdeohowsoy  s  Że- 
lechowa, Żniińsoy  s  Żulina  i  Moidas  -  Żylińscy.  — 
(Niedeoki,  Kojałowios,  Paprodd,  OkolsU,  Piekodń- 
ski,  Małecki;  .Metr.  Kor.*;  Borkowski  .Spis  szl. 
kr.  Pols.";  „Herb.  rod.  sd.  kr.  Pols.*;  BidsU). 
Tymś«.herbem,  wras  s  nobilitaqrą  i  ze  zmianą  sre- 
brnego na  złote  pole  obdarzeni  zostali  wdoitek 
prayjęda  do  herbu:  15  listopada  1505  r.  Szymon 
Kulawy  z  Bycsyny  Byosyński,  rotmistrz  j.  k.  m.; 
d.  21  maja  1505  r.  Jerzy  Hnbaty  z  Prseszcsan, 
rotm.  j.  k.  m.;  d.  29  września  1505  r.  Jan  Ka- 
łnsB  8  Brodu  nad  Sawą;  d.  12  marca  1508  r.'  Al- 
bert Kani  s  Górki  i  Łukasz  se  Starego  Miasta;  d.  1 
lutego  1511  r.  Marek  z  Dąbrówki,  ddeddo  (hae- 
res)  Wilamówka,  od  którego  pochodzą  Wilamow- 
Bcy.  —  (.Metr.  kor.*  ks.  19  f.  184,  ks.  22  t  17, 
ks.  22  f.  219  i  ks.  24  f,  404).  '•  łł 

CHołek  królewski  Poniatowskiego,  nazwę  tę 
nadał  Poczobut  konstdlacyi,  lEtórą  upatrzył  roku 
1777  na  północnej  półkuli  nieba,  międsy  konstd- 
laoyami  Orła  i  Wętonośca,  nieco  dalej  na  północ 
od  Tarczy  Sobieskiego  i  opisał  w  Efemerydach 
berlińskich  (r.  1785)  p.  t.  .Obserrationes  ad  de- 
terminandam  positionem  16  stellamm,  ąuibus  Cons- 
tellatio  Yitelli  Poniatoviani  formatur".  * 

OixAt!k  Stanisław  z  Żelechowa  (*  około 
1888  —  t  18  listopada  1488),  biskup  poznański, 
podkandersy  koronny.  Syn  Stanisława,  synowiec 
Andrseja,  wojewody  mazowieckiego,  kształdł  dę  na 
uniwersytede  praskim,  a  po  powrode  do  kriyn  pra- 
cował w  kancelaryi  królewsUej;  w  r.  1410  Jeśddł 
w  poselstwie  do  Zygmunta  Łuksemburosyka  na 
Węgry.  Na  ^eśdde  ^  Horodle  redagował  akt  a  2 
paśddemika  r.  1418.  Za  sasługi  dostał  od  Wła- 
dysława Jagi^ły  kantoryę  krakowską,  kustodyę 
gnieinieńską  i  sandomierską;  za  napisanie  paszkwi- 
lu na  małżeństwo  króla  z  Granowską  stradł  wiglę- 
dy  dwom,  usunięty  nawet  fostał  z  kancelwyi. 
z  czasem  jednak  do  łask  powródł;  po  Janie  Sn- 
franca  w  roku  1428  mianowany  podkande- 
rzym  koronnym,  urząd  ten  piastował  do  r.  1428. 
Po  śmierd  biskupa  poznańskiego,  Andrseja  Łaska- 
rego  z  Gosławic,  w  r.  1427  mianowany  został  jego 
następcą,  nie  bez  oporu  kapitały,  Uóra  wybrała 
Mirodawa  Bmdzewskiego.  Gdy  niebawem  Bm- 
dzewsU  umarł,  C.  został  prekonizowany  8  kwiet. 
roku  1428,  a  20  derpnia  otrzymał  sakrę  biskupią. 
W  roku  1481  posłował  z  biskupem  chełmińskim 
i  wojewodami:  posnańskim  i  brzesko-lngawskhn  do 
dwidrygirtły,  w  r.  1434  jeidził  na  sobór  bazylej- 
ski,  jako  orator  królewski.  Po  powrocie  do  kraju 
po  śmierd  Władysława  Jagiełły,  któremu  w  Ba- 
zylei wspaniałe  wyprawił  egzekwie,  tępił  husy- 
tyzm,  chociaż  poprzednio  posądzany  był  o  skłonno- 
ści do  reform  i  stosunki  z  czeskimi  utrakwistami. 
Na  Abrahama  Zbąskiego  rzudł  klątwę,  leoz,  lękając 
dę  zemsty,  udekł  do  Krakowa,  gdzie  umarł.  Zwło- 
ki jego  pochowano  w  kościele  katedralnym  poznań- 
skim. C.  pisywał  poezye,  które  jednak  zaginęły. — 
(Korytkowski  .Prałaci  i  kanonicy  katedry  metrop. 
gnieinieńskiej''  t.  I).  '"•  *• 

Oioł«k  Erazm  (*  ok.  1400  —  f  we  września 
1522),   herbu    Sulima,  Uakup    ^ooki,   dyplomata. 
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Poohodienls  nl^tewnego,  prawdopodobnie  ayn  kd^-  i 
dm,  kutałoi  śią  w  akademii  Erakowakiej,  wktó-l 
lej  w  r.  1487  otnymi^e  stopień  bakałana,  w  1401  ! 
magistra;  w  r.  1492  majduje  się  prsy  boku  wiel- 
kiego kaięda  litewskiego,  Aleksandra,  w  oharakterie 
sekretaraa;  w  1499  jest  aarazem  proboaaczem  1  ka- 
nonikiem kapituły  wileńskiąj,  ohooiai  ni^  -ma 
Jaszoze  iwięceń  tńpłańskioh.  W  r.  1601  roapocitf 
zawód  d]rploipatyoany  poselstwem  od  wiel.  kaięda 
Alekaandra  do  Bsymu.  Mowa,  któr^  w  imieniu 
pana  awego  powitał  pt^iela  Aleksandra  VI,  pray- 
jętą  była  a  oklaskiem;  zdobył  aa  nią  godność  pro- 
tonotaryusaa  apostolskiego  i  gorące  poohwały.  Pod- 
oaaa  kókomleaięoanego  pobytu  w  fiaymie  otraymał 
poawolenie,  iiby  od  jakiegokolwiek  biakupa  kato- 
lickiego w  je^ym  dniu  wyfiwięoony  aoatał  na 
waayatkie  stopnie  kapłańskie;  wyjednał  odpusty  dla 
katedry,  kościołów  i  kaplic  wileńskich,  dla  kapituły 
aaś  wUeńakiej  praywilej  ekakomunlkowuila  i  nakłada- 
nia kar  koidelnych  na  nwłaoa^ąoych  jej  prawom. 
Kiedy  powródł  do  kraju,  zastał  juź  Alekauidra  na 
tronie  poIaUm;  aa  popardem  wysokiego  protektora 
otrzymał  kanonię  krakowską,  wbrew  kapitule,  któ- 
ra aarauoała  mu  poobodaenle  plebejakie;  dla  uła- 
twienia sobie  karyery  zrobił  na  podstawie  aesnań 
świadków  wywód  szlachectwa,  potwierdzony  przez 
króla  14  kwietna  r.  1602.  Po  ustąpieniu  Wincen- 
tego Przerębskiego  wyniósł  Aleksander  Erazma  na 
biskupstwo  płockie,  a  nominacyę  tę  zatwierdził 
papież  Juliusz  II  listem  z  29  listopada  r.  1508. 
W  listopadzie  1504  udi^e  dę  G.  ponownie  do  Rzy- 
mu dla  poparda  sprawy  Polski  z  zakonem  niemiec- 
kim, nieohcąoym  wykonać  warunków  traktatu  to- 
ruńskiego z  r.  1466.  Nie  wyjednał  wprawdzie 
u  Juliusza  n  aatwlerdzenia  owego  traktatu,  skłonił 
go  przeoiet  do  wydania  wielkiemn  miatrzowl  rozka- 
zu, iiby  bezwłocznie  Aleksandrowi  hołd  złoiył;  wy- 
targował te<  a  papieża  na  rzecz  skarbu  królewskie- 
go dziewiędoletnie  dochody,  jakie  kurya  pobierała 
z  Polski;  dla  siebie  wyprodł  kanonię  przy  katedrze 
Krakowskiąj.  Za  Zygmunta  I  posłował  Erazm  na 
Mazowsze  i  do  mistrza  Icrayżaokiego  Albrechta, 
brał  uddał  w  obradach  sejmowych,  popierał  mał- 
żeństwo króla  z  Boną.  Wysłany  w  r.  1518  na 
sqm  rzeszy  niemieokieij  do  Augsburga,  nawoływał 
do  powszechnej  wyprawy  na  Turka,  oskarżał  zuch- 
walstwo mistrza  krzyżackiego,  któiy  hołdu  odma- 
wiał; wymową  swoją  do  łez  słuchaczów  pobudzał. 
Z  Augsburga  po  raz  trzeci  pojechał  do  Bzymn 
w  sprawie  tureckiej,  a  głównie  pruskiej,  która  nie- 
bawem doprowadziła  do  wojny.  Spełnił  Erazm 
wiele  zleceń  królewskich,  nie  zapominał  jednak 
i  o  sobie:  80  marca  r.  1519  uzyskał  u  papieża 
wcielenie  kanonii  i  prebendy  kościoła  krakowskiego 
do  stołu  biskupiego  płockiego,  starał  nęoprzytem  go- 
dność kardynalską.  Zabiegi  w  celach  osobistych  wy- 
wołały niezadowolenie  kraju.  Na  sejmie  piotrkowskim 
z  r.  1519  posypały  się  skargi  na  biskupa,  upo- 
minał go  sam  Zygmunt,  przypominając  prawo  z  r. 
1451,  zabraniające  duchowieństwu  starań  w  Rzy- 
mie o  dygnitarstwa  bez  zezwolenia  senatu  i  króla. 
Ni^mooniej  oburzył  króla  i  dygnitarzy,  gdy  wpły- 
wami Bwemi  dokazał,    ie   papież  wyjął   dypcezyę 


^ooką  a  pod  awienohnoid  prymaca  i  poddał  Ją 
pod  władzę  biakupa  kąjawaUego.  Krok  tan,  spo- 
wodowany nianawiśdą,  jaką  żywił  Eraam  waględem 
arcy biakupa  gnleśnieńśkiego,  Łaskiego,  wywołał  ze 
strony  króla  protest  i  zakaz  dany  biskupowi  kn- 
jawakiemn  przyjmowania  ofiarowanego  mn  nad 
kośdołem  ^ookim  swierzohniotwa.  Odtąd  Irazm 
praebywirf  w  Biymie  aż  do  śmierd.  Pooho- 
wany  aostał  w  kośeiele  Santa  Maria  del  Popolo, 
gdde  ma  nagrobek.  Jako  biakup,  apraw  dyeoeayi 
Bwojej  dogląiUd  pilnie,  kontrolę  nad  podwładnem  ao- 
bie  duohowleńatwem  utraymywał  surową  1  śdsłą. 
Lubił  prsepych,  awykł  dę  otaoaać  oudzoziemcami, 
od  rodaków  stronił.  Wysoko  wykształcony  huma- 
nista, zebrał  w  Rzymie  znaczną  bibliotekę,  u  uoao- 
nyoh  aaohowanie  miał  wielkie.  Nie  odanaozał  dę 
tęgośdą  charakteru,  oskarżano  go  powszechnie 
o  poohop  do  intryg  i  samolubstwo.  Praechowało 
uę  po  nim  kilka  mów,  wygłoszonych  w  Rzymie 
i  Augsborgu,  oraz  sporo  listów  w  sprawach  pu- 
blicznych.—Ob.  Łnoaaa  „Eraam  Ciołek,  biskup 
płocki"  („Biblioteka  Warszawaka*  z  r.  1877  i  IV 
i  1878  t.  I);  Hoszowskiego:  .Rozbiór  krytyoany 
biografów  Erazma  Ciołka*  (Kraków  1875).    ^-  ■- 

CUołek.  optyk  polski,  ob.  V  i  t  e  1 1  i  o  n. 

Clonodon  Cope  (paleont.).  Rodzą)  kopalny  gada 
a  rsędu  Dinoaaurów,  należący  do  rodainy  Ha- 
droscuiridae,  osobliwej  tern.  że  aęby  młode,  zastęp- 
oze,  służyły  im  do  użytku,  kiedy  stare  iatnitdy 
jeszcze;  tak,  że  gady  te  posługiwać  dę  współoae- 
śnie  kilkoma  rzędami  szczelnie  ustawionych  zębów, 
przyozem  powierzchnia  korony  miała  postać  jak- 
by bruka  a  pionowych  zębów  ustawionego,  co  przed- 
stawia ostateczną  i  najbardziej  złożoną  budowę 
szczęk  u  gadów  roślinożernych.  Rodzaj  C.  posia- 
dło współcześnie  trzy  rzędy  podobnych  zębów.  Qa- 
tunek  G.  ardattts  Ciope  znaleziono  w  pokładach  kre- 
dowych Colorado  w  Ameryce  północnej.         ^  '■ 

CionnB  Clairv.,  nazwa  jednego  z  rodzajów 
chrząszciów  ozteroczłonkowych  (Grypłopentamera  s. 
Tetramera),  z  rodziny  słoników  {Guradionidae).  Ce- 
chy właściwe  rodzajowi  C.  są  następujące.  Ryjek 
głowowy  nader   denki,  nitkowaty;   pierwszy   pier- 


Fig.  16.    Cionni. 

śdeń  tułowia  (przedkaroze.  Prołhorax),  zwany 
tarczką  szyjkową,  krótki;  pokrywy  skrzydełek  sze- 
rokie; członki  biodrowe  przednie  znajdigą  dę  w  bliz- 
kiej  atycznośd;  uda  kończyn  tuż  prsy  samym  koń- 
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OB  nopatnone  mi  w  pojedyńoiy  wyroatek  na  podo- 
Meńitwo  Rąbka.  C.  lyje  wyłąomle  na  Uioiaoh 
loilin,  pnewainie  lai  na  róśnyoh  gatnnkaoh  po- 
walmy (Yerbaacmn),  nisioiąo  naskórek  Uśol  wrai 
a  oki^wająoemi  je  włoskowatemi  tworamL  Zoa- 
nyoh  Jest  18  gatunków  enropąjskioh;  b  tyoh  naj- 
poapolitBiemi  84  1)  C.  acropkmariae  L.  (barwa  ola- 
ła oiama,  tarofka  siyjkowa,  jakotet  iródkaroae 
i  nkaroae  gfisto  uwłosione,  skąd  pochodzi  szary, 
a  niekiedy  płowy,  kolor  tyoh  os^śd;  pokrjrwy  skrzy- 
dełek f  dwiema  ozamemi  ostkami;  dłngoid  ciała 
wynoci  4—6  mm.;  ozęsto  bywa  napotykanym  na 
liidaoh  tr«downika  (Seropluilaria  ttodota);  2)  G.  ver- 
frotd  Fabr.,  odrótaia  b1q  od  poprzedniego  gatanku 
tem,  te  ma  tylko  boczne  ozęici  tułowia  uwłosione 
na  kolor  płowy,  próos  tego  zaś  kończyny  odsna- 
osąią  aię  kolorem  iółtym  Inb  rdzawo-ozerwonym; 
dłngoió  daih  8.5 — 4  mm.;  tyje  na  /liściach  Ter- 
boKum  ft<9»M;  8)  C.  tkaptus  Fabr.,  kolom  bru- 
natnego, dało  uwłosione  jednostajnie  na  kolor  sza- 
ro-ńelony;  dłogość  4 — 6  mm.;  tyje  na  Yerbascum 
tkapgug;  4),  C.  blaUariae  Fabr.,  1  wierzchu  koloru 
■sarego;  ciało  uwłosione  gesto;  na  tarczce  szyjko- 
wej rysiqe  się  u  podstawy  duia  o«tka  brunatnego 
koloru;  dłngośó  2.5—8.5  mm.;  tyje  na  ScrophuiO' 
ria  nodosoi  pospolity  w  środków^  i  pi^dniowej 
Europie.  '•  ■• 

Głos,  kamień  ciosowy.  Kamienie,  w  postad 
brył,  o  kształtach  geometrycznych  zazwyczaj  równo- 
ległoódanów  prostokątnych,  zowiemy  dosowemi  lub 
krótko:  ciosami.  W  naszym  kraju  nąjosęśoiej  uty- 
wanym  bywa  na  cele  budowlane  piaskowiec,  z  oko- 
lic Krakowa  i  Sandomierza,  obfitqjącyoh  w  piękny 
kamień  o.  Speoyalnie  do  robót  miejeGdoh  w  War- 
•aawje  niywi^ą  kamienia  Ssydłowieckiego,  sprowa- 
dianego  koleją  Iwangrodzko-Dąbrowską.  Jest-to  ma- 
teiyid  wyborowy,  średnio-twardy,  obrabia  się  bar- 
dzo dobrze,  damo  posiada  drobne  i  odporny  jest 
na  wpływy  i  zmiany  atmosferyczne  naszego  klima- 
tu. Obrębianie  kamienia  szydłowieokiego,  począwszy 
od  grabcj  a  skończywszy  na  czystej  i  bardzo  sub- 
telnąl  robode  neibiarsy,  nic  do  tyczenia  nie  pozo- 


fig.  17.    Kamień  ciosowy. 

stawia.  Wytrzymałość  kamienia  szydłowieokiego 
w  kilogramach  na  centymetr  kwadratowy  wynosi, 
pofiug  prób  dokonanych  w  Zarządzie  kanalizaoyi 
i  wodoelągów  m.  Warszawy,  400  kg.,  a  biorąo 
wapółesynnik  wytrsymałośd  Yic  otrzymujemy  40  kg. 
I  jako  doswolone  obdątenie.  Cena  za  angieliśką  sto- 
P9  knbiosną  od  rs.  2  do  nu  2  kop.  85.  Do  rzędu 
kamiani  C-oh  saliosyć  tet  wypada  kostki  i  bordiu- 
17  granitowe,  stosowane  ooras  bardziej  do  brnków 


ng.  18. 
Cloi  (herb). 


miejskieh  w  Wansawie.     Koitkl   norwedde  na^ 
typowy  wymiar: 

7"X7"X7"=(0.l76m.)», 
Bordinry  o   grubośd    6"   (0.15  m.)  posiadają 
wysokość   18  do  22"  (0.46  m.  do  0.55  m.).     Dla 
przeijśeia  od  rynsztoka  do  skośnego  połotenia  ukła- 
dają dę  specyalne  kostki,  formy  piędośdanu.  ^^  '• 
Oios;  herb  polski,   z  nadania.    Na  tarczy  dwu- 
dzielnej, w  prawem,  błękitnem  polu,  złota,  sześdo- 
promienna  gwiazda,  w  lewem,  czer- 
wonem  polu,  ramię  zbrojne,  z  mie- 
czem do  dęda,   zwrócone  w  pra- 
wo. W  koronie  szlachec.  nad  heł- 
mem takjet   samo   ramię  a   mie- 
czem do  dęcia,  jak  na  tarczy.  Herb 
ten,  wrai  z  nobilita^yą,  na  mocy 
prawa  a  r.  1880,  nadał  ces.  lUko- 
łi4  I  d.  2  kwietnia  1844  r.  za  za- 
sługi Wilhelmowi  Bottoher,   syno- 
wi Jana  Fryderyka,  i  potomstwa 
jego.— (.Herb.  rodów  silach.  króL 
Pols.«).  ^-  ^  '• 

(Jiosa,  zwana  Kozą  (Peleaa 
cuUrahu  L.).  Byba  miękko-płetwa 
(Malakapłerygi),  do  rodziny  ryb  K  a  r- 
piowatych  {Cyprinoidei^  do  sku- 
pienia U  kle  i  (Aliunam)  saliozana. 
Ciało  ma  wysmukłe,  notowato- 
śdeśnione,  pyszczek  bardzo  skrócony,  do  góry 
wzniedony;  kark  międsty  pokrywa  głowę,  zacho- 
dząc at  na  oczy,  łuska  drobna,  linia  nabocsna 
nagle  sohodd  ku  dołowi,  po  za  płetwami  pierdo- 
wemi  esowato  zgięta.  Boki  dała  świetnie  i  osysto 
białe;  płetwy  pierdowe  bardzo  długie,  pałaszowa- 
te;  płetwa  grzbietowa  bardzo  mała,  daleko  na  tył 
ciała  posunięta,  tak,  ie  początek  jej  przypada  nad 
początkiem  płetwy  podogonowej,  znacznych  roz- 
miarów płetwa  ogonowa  głęboko  wydęta.  Jest 
to  ryba  wędrowna,  bystro  pływająca,  zjawia  się 
na  wiosnę  razem  z  jesiotrem,  oraz  w  potnej  je- 
den!. Zamieszkuje  Wisłę  i  D^epr.  ^  ^- 

Oiotat,  La  C,  miasto  w  południowej  Francyi, 
w  departamende  Uść  Bodanu,  nad  zatoką  t  im. 
i  przy  drodze  telaznej  a  Marsylii  do  Tulonu,  dobra 
przystań,  oświetlona  dwiema  latarniami  morskiemi; 
10,689  m-ców.— Jest  tu  sąd  handlowy,  szkoła  te- 
glaraka,  wielkie  warsztaty  towarzystwa  Meesage- 
ries  maritimes,  zatradniająoe  przeszło  8,000  robotni- 
ków; połów  korali;  handd  bardzo  otywiony  polega 
na  wywode  oliwy,  wina  (muskat),  owoców  suszo- 
nych i  ryb;  własna  flota  składa  dę  z  40  statków, 
praewatnie  łodd  rybackich,  objętośd  200  t.  — 
W  starotytnośd  Citharista  portus,  sałoteny  160 
przed  Cbr.  przez  osadników  marsylskioh.      ^^  '■ 

Cipa,  ob.  Cypa. 

Cipaąnira,  miasto  główne  depart.  tegot  imienia, 
w  stanie  Cundinamaroa,  rzeozyposplitej  południo- 
wo-amerykańskiej Kolumbii,  na  północ  od  Bogoty, 
w  górzystej  okolicy  2,628  m.,  nad  p.  m.,  posiada 
szkołę  rolniczą,  bibliotekę,  szpital  i  bogate  kopal- 
nie soli  kamiennej,  które  państwu  znaczny  dochód 
przynoszą;  8,500  m-ców.  *^  •• 
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CAppUt  riownikowo  znaoiy  iłM. pień,  słnp, 
pal,  ierdź;  alew  lastoBowaniu ma  awe  Bpeoyalae 
znaczenie.  Cezar  (Bel.  GaL  YTI,  73)  stosąje  wyrai 
ten  do  pni  driewayoh,  które,  ogołocone  z  gałęzi 
i  konarów,  odosane  naostro  a  wierzohu  i  zasadzo- 
ne w  ziemię,  ałniyły  do  obrony  szańców  (pod  Ale- 
zyą),  stanowiły  zatem  palisadę.  W  niektórych  oko- 
licach, tam  zwłaszcza,  gdzie  skąpo  kamienia,  pnie 
takie,  pochodzące  z  dęba,  oliwy.  Jałowca  lub  in- 
nych  drzew,  sługiwały  do  oznaczenia  miedzy,  gra- 
nicy, grunta  poświęconego  (pdi  sacrificdes):  nawet 
kiedy  uiywano  w  tym  celn  głazów,  obrabiano  je 
tak,  aby  kształtem  przypominały  pochodzenie  od 
C-sa.  Pnie  wskazujące  miejsce  grobowisk,  dla 
ńciśleJBzego  określenia,  nazywano  Cippi  mmumen- 
tales;  ale,  Ae  stawały  częstokroć  na  gołem  pola  ja- 
ko miedzowskazy  i  niekiedy  je  zastępowały,  prze- 
to zawsze  nakazywano  zaostrzać  je  w  części  wy- 
stającej nad  ziemię. — W  późniejszej  łacinie  wyraz 
ten  oznaczeń  takie  dyby,  nakładane  na  ręoe  i  nogi 
więźniów.  ^  ^ 

Cipriani  Oioyanni-Battista,  malarz  i  ryto- 
wnik włoski  (•  1727  we  Plorenoyi— t  14  grudnia 
1785  w  Hammersmith  pod  Londynem).  Pierw- 
szym nauczycielem  jego  był  miJarz  angielski, 
Heckfort,  osiadły  we  Florencyi,  następnie  kształcił 
się  w  Rzymie,  gdzie  za  wzór  obrał  sobie  Corregia, 
i  wkrótce  zyskał  rozgłos  niemały  jako  doskonały  ry- 
sownik i  niepośledni  malarz,  o  ozem  świadzozą 
obrazy  jego  z  owych  czasów,  zachowane  u  św.  lii- 
chała  w  Pistoi.  —  Zaproszony  priez  goszczącego 
w  Bzymie  lorda  Kinleya  do  Londynu,  zastał  tam 
współziomka  swego,  Bartolozzego,  który  mu  wkrótoe 
wielką  wziętość  wyrobił,  rylcem  swoim  rozpo- 
wszedmiwBzy  mnóstwo  jego  rysunków.  Wziętość 
ta  zresztą  była  zasłużona,  utwory  bowiem  jego  od- 
znaczały się  wytwomością  i  wdziękiem,  a  w  obrazach 
olejnych  iywym  i  harmonijnym  kolorytem.  Wy- 
warł teź  on  na  szkołę  angielską  wpływ  korzystny 
pod  względem  smaku  1  był  jednym  z  członków  za- 
łożycieli królewskiej  akademii  sztuk  pięknych. 
Z  większych  prac  jego  zasługują  na  wzmiankę  freski 
w  Yorkhouse  w  Londynie;  z  miedziorytów,  oprócz 
reprodukoyj  obrazów  Celliniego,  Oabianiego,  Van- 
Dycka,  oraz  wielu  portretów  do  pamiętników  Hol- 
lisa,  eały  szereg  prześlicznych  illustraoyj  do  „Or- 
landa  szalonego"  Aryosta.  —  Ticozzi  .Diziouario"; 
Bedgraye  .Dictionary  of  artists  of  english  sohools*.  * 

Cipriani  Li  o  net  to,  patryota  włoski  (*  w  To- 
skanii 1814),  młodość  spędził  w  podróżach,  a  w  r. 
1847  zaciągnął  się  do  wojska  i  od  rządu  wielko- 
książęcego otrzymał  stopień  półkownika;  potem 
wysłany  był  w  missyi  dyplomatycznej  do  Paryża; 
w  1849  odbył  kampanię  a  Piemontozykami  i  od- 
znaczył się  pod  Sforzesca,  po  Nowarze  zaś  emi- 
grował do  Kalifornii.  Zbadał  Amerykę  północną, 
a  w  r.  1855  wróciwszy  do  Europy,  odbył  podróż 
na  morze  Lodowate  na  pokładzie  .Królowej  Hor- 
tensyi'  (1857)  i  znowu  się  udał  do  Kalifornii,  gdzie 
miał  wielką  posiadłość.  W  r.  1859  w  końcu 
czerwca  przyłączył  się  do  wojska  firancuako-sardyń- 
skiego;  po  bitwie  pod  Yillafranoa  został  gubernato- 
rem  generalnym   Romaoii   (6   sierpnia)  i  sprawo-  ' 


yRti  ten  obowiązek  aż  do  samiaaowuiia  Farlniego 
dyktatorem  Emilii  (8  listopada).  Po  amnestyi,  odpty- 
nął  do  Ameryki.  '■ 

ClroaBtllB  YieOl.,  jeden  i  rodzajów  ptaków  dra- 
pieżnych, tworzących  w  rodzinie  sokołów  {Falco- 
tiidae)  osobną  grupę,  odróżnianą  pod  ogólną  nazwą 
orłów. — Charakterystyczną  cechę  rodnyu  C,  w  obrę- 
bie pomienionej  grapy,  nade  wszystko  stanowi  nad- 
mierna długość  Bbsyd^,  dosięgających  sameg« 
końca  ogona,  następnie  xaś  obecność  błonki,  spi- 
nającej średnJ  paleo  z  zewnętrznym.  Dziób  skrzy- 
wiony haczykowato  tuż  przy  samej  nasadzie,  jak  to 
ma  miejsce  w  większym  nieoo  stopniu  u  sów;  nadto 
haczyk  dzioba  jest  niezmiernie  silny,  krawędzie 
zaś  szczęki  górnej  proste.  W  skrzydłach  pierwszy 
lotek  jest  znacznie  krótszy  od  siódmego,  czwarty 
zaś  jest  stosunkowo  najdłuższy.     Ogon  umiarkowa- 


Fig.  19..  Circaetiis. 

nej  długości,  szeroki  i  prosty.  Skok  (tarsomełatar- 
sus)  znacznie  dłuższy,  aniżeli  średni  (resp.  ITI)  pa- 
leo; zewnętrzny  i  wewnętrzny  palec  nóg  posiadają 
prawie  jednakową  długość.  —  Z  pięciu  gatunków 
najbardziej  typowym  jest  C.  gdlliau  Boie  (bracAy- 
dactylus  Temm.).  Wierzchnie  upierzenie  dała  kolo- 
ru szaro-brnnatnego,  spodnie  zaś  białe,  upstrzone 
brunatnemi  cętkami;  na  ogonie  rysqją  się  trzy  de- 
mne  smugi,  ułożone  w  poprzek;  woskówka  i  nogi 
niebieskawego  koloru.  Ogólna  długość  wynosi  70 
cm.;  długość  skrzydeł  dochodzi  do  56  cm.;  długość 
ogona  30  om.  Żyje  w  £uropie,  zachodni^  Azyl 
i  północnej  Afryce;  najchętniej  przebywa  w  mi^- 
soowośdach  wilgotnych  i  obfitujących  w  lasy.  '-  ' 

Ciroe  (po  gr.  Kirke),  bohaterka  mitologiczna 
jednego  z  najdekawszych  epizodów  Odyssei,  zapo- 
życzona przez  Homera  niewątpliwie  z  baśni  lądowej 
i  urobiona  odpowiednio  do  piana  jego  poematu. 
Była  to  czarownica,  córka  Heliosa  i  jednej  z  Oeea- 
nid,  Perseidy,  siostra  AStesa;  a  więc  dotka  Medei, 
z  którą  na  równi  znała  wszelkie  tmdzny  i  wszel- 
kie sposoby  szkodzenia  ludziom.  Próbowała  tet, 
tak  samo  jak  Medea,  otruć  swego  męża,  króla  Sar- 
matów,   za   co   lud   obanony    wygnał  ją  z  kraju; 
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lew  w  drodm  poobwydł  ją  wói  jej  ojca,  Heliosa, 
i  saoiósł  na  wyspę  Afiję.  Tam  ona  zbudowała  so- 
Me  wyłaniały  samek,  w  którym  mieszkała,  laba- 
wiij V  BiQ  6plewem  i  wyrabianiem  w  krósnaoh  prze- 
endnych  ttaoin;  nimfy  gór  i  nek  jąj  osłagiwały, 
a  steda  oswojoayoh  wilków  i  lwów  otaczały  jej 
samek;— według  legendy  mieli  to  być  jej  koohan- 
kowłe,  popnemieniani  przez  nią  w  zwierzęta.  CTdy 
Odyaaeaaz  do  tej  wyspy  zawiaął,  i  wszedłszy  na 
uosyt  skały,  aby  się  rosejrzeó  po  okolioy,  spo- 
strzegł słup  dymu,  podnoszący  się  z  poza  lasn,  do- 
myilił  się,  ie  musi  tam  być  siedliidko  Gyioe,  i  posta- 
n«wił  -wytiai  męki  załogi  swojąj  na  wzwlady. 
Bniomo  losy  i  tak  padło,  ie  Euiylooh  z  dwudziesta 
dwoma  towanyssami  miał  się  pu6ció  na  tę  wy- 
eiecikę.  Gyrce  przyjęła  ich  bardzo  uprzejmie;  na 
saproesenie  jej,  wszyscy,  prócz  Enrylocha,  który 
BwęB^rł  coś  iłego,  weszli  chętnie  do  zamka,  gdzie 
ona  zastawiła  im  pysiną  ucztę;  leoz  do  potraw 
i  wina  namieszi^  odurzi^ącyck  ^ół,  a  potem  przez 
dotknięcie  swą  róldiką  czarodziejską  przemieniła 
ioh  w  wieprze  i  zapędziła  do  karmnika. — Ody  Eu* 
lylocli  tę  smutną  wieść  przyniósł  Odyssejowi, 
bobater,  nie  wabając  się  ani  obwili,  przypasał  miecz 
i  sam  jeden  puścił  laię  na  ratunek  swych  towarzyszy. 
Niewątpliwie  i  jego  byłby  spotkał  tenfte  los,  co 
i  tamtych,  gdyby  Hermes  nie  przybył  mu  z  pomo- 
cą: botek  ten,  zaszedłszy  mu  drogę  przed  zam- 
kiem, obdarzył  go  cudo wnem  ziółkiem,  Moly,  które 
miało  stanowić  antydotum  przeciwko  jadom,  zadawa- 
nym pises  C,  i  naucsył,  te  w  razie,  jeśli  ona  zechce 
dotknąć  go  róAdiką,  ma  się  rzucić  aa  nią  z  dobytym 
mJeesem  i  zagrozić  jej  śmiercią;  a  jeżeli  się  upo- 
kony,  ieby  potem  go  rozkoszą  usidlić,  to  powinien 
wprsód  wymódz  na  niej,  by  złożyła  ślub  uroczy- 
sty bogom,  te  ]nż  mu  iadnych  sideł  stawiać  nie 
będzie.  —  Tak  się  tei  stało.  Odysseusz  odniósł 
tryumf  nad  esarownioą,  która  się  w  nim  rozmiło- 
wawszy, ateby  mu  się  przypodobać,  wróciła  ludzką 
postać  jego  towarzyszom  i  wszystkich  zaprosiła  do 
swego  zamku,  gdzie  cały  rok  przepędzili  rozkosz- 
nie.— A  kiedy  wreszcie  przyjaciele  przypomnieli 
Odysaenssowi  ukochaną  Itakę  i  ten,  postanowiwszy 
do  cjesyzny  powrócić,  błagał  Cyrce,  by  mu  odpły 
nąć  pozwoliła,  ta  się  nie  opierała,  lecz  kazała, 
aby  wprsód  do  Hadesu  ieglował  i  nauczyła  go 
spooolni,  jak  ma  wywołać  duoha  wróżbity  tebań- 
skiego,  Teirezyassa,  który  mu  jegofprzyszłość  prze- 
powie. Odysseusz  spełoił,  co  zaleciła,  a  gdy  z  po- 
wrotem znowu  do  A6i  zawinął,  Cyrce  przepowie- 
działa mu  wszystko,  co  go  miało  spotkać  w  podró- 
ży, i  udzieliła  rad  i  przestróg  zbawiennych,  jak  ma 
grotąqrch  niebezpieczeństw  unikać  (ob.  Odysse- 
usz). —  Cyrce  odegrywa  też  rolę  w  .Argonau- 
tach*; pierwotnie  ojczyznę  jej  mieszczono  na  dale- 
kim  sadwdaie,  na  brzegach  morza  Tyrreńskiego, 
gdy  tymosasem  Medea  strzegła  wschodu.  W  Te- 
ogoniii  Hezyoda  służy  ona  za  łącznik  między  Ore- 
oyą  a  Hesperyami  (Italią),  stąd,  że  się  stała  przez 
Odyseeusm  matką  Latiuusa  (chociaż  inni  podają, 
że  go  zrodziła  z  Telemaka).  Poeci  rzymscy  mie- 
snli  ją  do  najstarożytnl«jszych  podań  latyńskich 
i  mie^oe  Je}  potqrta  wyinaozali  na  przylądićn    Gir- 


eei  (dziś  Monte  Chrcello).  Jeżii  Ealipso  była  prsed- 
stawicielką  tajemniczych  głębi  morskich,  to,  jak 
się  zdaje,  Clroe  stanowiła  uosobienie  księżycowe; 
jakoż  baśń  ją  łączyła  z  He  kata  (ob.).  Stosunek 
jej  z  Odysseuszem  dostarczył  sztuce  starożytnej  te- 
matu, często  używanego:  oboje  oni,  obsługiwani  przez 
nimfy,  figurowali  na  skrzyni  Gypselusa  (ob.  Cyp- 
selus),  która  jeszcze  przy  końcu  H  w.  po  Chr. 
znajdowała  się  w  świątyni  Hery  w  Olimpii.       * 

Clroe,  nazwa  planetoidy  84-e|j  odkrytej  przez 
Chacomaoa  w  r.  1855.  Obieg  dokoła  słońca  koń- 
czy w  ciągu  dni  806.  ••''• 

Oircea  L.  Gzartwa,  Czarnokwit,  Czaro- 
wnica, rodzaj  rośUn  z  rodziny  Wiesiołkowatych 
{Onagrarieae).  Cechy  rodzaju:  kielich  nadowooowy, 
krótki,  z  dwóch  działek;  płatków  2,  nieco  krótszych 
od  kielicha,  pręcików  2.  Owoc— torebka  2-komoro- 
wa,  pękająca  od  dołu  ku  górze;  komórki  jedno-ziar- 
nowe.  G.  bitetiana  Ł.  (Ca.awyczajna)  rośnie  gro- 
madnie w  lasach  i  ^jaoh  cienistych,  dorastać 
pół  łokcia,  o  liściach  jajowatych,  spiczastych,  fali- 
sto drobno  ząbkowanych;  kwiaty  drobne,  białe,  cie- 
liste, czasem  czerwonawe,  w  gronach  wierzchołko- 
wych lub  bocznych.  Trafiają  się  u  nas  prócz  te- 
go C.  alpma  Ł.  (Cz.  górna)  i  C.  mterme^  Ehrh. 
(Ca.  pośrednia)  bardzo  zbliżone  do  poprze- 
dnled.  ■  ^>ŁŁ 

Oiroeii,  bardzo  stary  gród  nabrzeżny,  z  dobrym 
portem,  w  Lacyum,  pierwiastkowe  tak  zapewne 
nazwany  od  przypuszczalnego  w  nim  zamieszkania 
sławnej  nimfy  Cyrcy,  którego  jednak  później  zało- 
żenie przypisano  Tarkwiniussowi  Pysznemu;  dziś 
Circello,  z  ruinami  Civita-Vecchla  (Liv.  I,  66).  W  po- 
bliżu znąidqje  się  Circeium  promontorium,  przylądek 
przez  Bagna  Pontyjskie  prawie  zupełnie  od  lądu 
odcięty,  gdzie  jeszcze  za  czasów  Strabona  (V,  232) 
mieściło  się  nieco  starych  bajarzy,  opowiadających 
legendy  o  Cyrcy.  *"^- 

Circello,  w  starożytności  Circeium  Promon- 
torium, dziś  także  Monte  Circeo,  przylądek 
na  morzu  Tyrreńskiem,  we  Włoszech  Środkowych; 
jest  to  właściwie  samotna,  z  otoozająoej  równiny 
Campo  Morto  podnosząca  się  góra,  541  m.  nad  p. 
m.  wzniesiona  i  ostro  wkraczająca  w  monę;  z  jej 
szczytu  roztacza  się  piękny  i  rozległy  krajobraz 
od  Rzymu  po  Neapol  i  Wezuwiusz.  Wnętrze  ob- 
fitqje  w  liczne  jaskinie,  z  których  najznaoznlejszą 
jest  „delia  Maga*. — Podanie,  które  na  tej  górze 
umieściło  czarodziejkę  Circe,  nie  bez  słuszności 
mówi  o  .wyspie*— albowiem  przed  epoką  czwar* 
toraędową  była  to  istotnie  wyspa  z  wapienia  kre- 
dowego zbudowana,  która  później  zrosła  się  z  lą- 
dem. *^  ■• 

Oircenses  (igrzyska  cyrkowe  w  Rzymie).  Wy- 
stępuje tu  naprzód  uroczysty  pochód  cyrkowy: 
bo  jakikolwiek  kierunek  w  kolei  czasu  przybrały 
C,  zawszeż  początek  ich  miał  charakter  religijny, 
a  zwycsaj  poszedł  od  zabaw,  corocznie  we  wrze- 
śniu towarzyszących  powrotowi  wojska  do  Rzymn. 
Zwycięscy  też  wodzowie  wkraczali  uroczyście  na 
Kapitol,  a  potem  do  cyrku  dla  uroczystego  rozpo- 
częcia zabaw.  Pochód  ten  zdaje  się  też  stanowić 
odtąd  nieodłączną  część  wsieUdch   zabaw  publics- 
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nyoh,  odbywanych  w  oyrkn.  Prowadilł  go  młodnik 
Btojąoy  na  osele  ignyak,  strojny  w  uaty  tryum- 
Halne,  togę  pnrpnrową  i  tnnJkę  w  palmy  diierganą; 
w  rękn  triymąjąoy  berło  i  kośoi  słoniowej,  lakoń- 
eione  orłem;  niewolnik  pabUoany  tnymał  nad  jego 
głową  słoty  wienieo  a  liśda  dębowego.  Ursędnika  te- 
go nnosił  wó>  dwukonny,  jeleli  to  był  konsol  lub 
pretor;  pierwssy  dopiero  Kalignla  Jechał  na  wosie 
6-konnym,  a  sa  jego  prsykładem  poszli  aapawne 
i  następcy.  Wóa  pnodownika  otaosała  raessa  klien- 
tów, w  białych  togach,  oras  młodsieś  nymska  od- 
diiidami,  konno  lab  piesso.  Za  nimi  srii  mający 
priyjmować  ndaiał  w  igrsyskach:  jeidicy  woaowi, 
wienobowi,  sapaśnii^y,  tanoerae,  kaMa  grapa  se 
BwĄą  mniyką.  Zatem  sali  niosący  ludaielnicę 
i  inne  pnedmioty  6więte,  poprsediąjąo  kapłanów 
i  korporacye  religijne,  lub  towaraysaąo  posągom 
bóstw,  omlesaoBonym  na  nosaaoh,  w  otoosrain  sym- 
bolów i  Bwykłyoh  osnak  (eznTiae),  ałoionyoh  na 
woiach  bogato  sdobnyoh,  oiągnionycdi  prses  chło- 
pięta anakomityoh  rodain  a  iyjąoenii  jetaoae  rodil- 
nami.  Pomniki  świadoaąoe  o  tej  formie  poohodn 
Bl9S'd4  wprawdaie  tylko  cesarstwa,  ale,  opróoa 
6wietno6oi,  niewiele  się  aapewne  róiniły  aa  raecay- 
pospolitej.  Pochód  wyrossał  t  EEapltoln,  praeoho- 
daił  priea  Poram,  Yicna  Tnsons,  Forom  Boariom 
i  Yelabnim;  wkraosał  do  oyrkn  bramą  główną, 
obohodatt  arenę  i  stawał  na  micijsca  awanem  pal- 
vinar,  gdaie  prawdopodobnie  odbywano  obiatę. 
Prsy  wejścia  orssakn  poblioanoid  arywała  się 
a  miejsc,  a  oklaskami  i  oknyUem.  Jednostajność 
tego  widowiska  npraykrayła  się  jednak  a  oaasem; 
aniósł  je  wresade  Konstantyn,  jako  aanadto  nace- 
chowane religią  pogańską.  Po  poohodaie  następo- 
watj  igrayska,  polegające  głównie  na  wyioigo 
woaowym,  we  dwa,  tray,  cateiy.  i  ał  do  10  koni; 
na  Jednym  kamienlo  rytym  (Caylas  .Beooeil  d'an- 
tiq.*  I,  tabl.  60,  4)  widalmy  anrygę  traymi^ąoego 
palmę  nad  aapraęgiem  w  20  koni.  Podłóg  Festosa 
odbywano  corooanie,  podosas  obraęda  Consoalia, 
wyśoig  na  woaach  aapraętonych  w  mały,  na  pa- 
miątkę tego,  te,  według  powsaechnego  mniemania, 
do  woaów  wogóle  nasampraód  aapraęgano  muły. 
Neron  i  Heliogabal  aapiaęgali  do  woaów  po  4  wiel- 
błądy; ten  ostatni  nadto  aapraęga  słonie,  jelenie, 
lwy,  tygrysy,  psy.  Za  Nerona  pretor  Fabridos, 
wobec  drotąoych  dę  a  wyni^mem  koni  praywóda- 
ców  klubowych  (faotiones,  ob.  niiąj),  poaapnę- 
gał  takie  psy  tresowane  (Dio  Casa.  61,  6).  Na 
wielkiej  licabie  pomników,  praed  wosami  lub  obok 
nich,  widaó  całowieka  pędaąoego  konno,  w  ubraniu 
aniygi  lub  innem:  jeden  a  taUoh,  na  moaaioe  świę- 
to odkopanej  pod  Bzymem,  trayma  w  jedneg  ręce 
wieniec,  w  drugiej  palmę.  Są  to  t  aw.  jobilato- 
res,  którsy,  biegnąc  (niekiedy  pieszo)  obok  wyści- 
gowców, nawoływaniem,  ukasywanlem  nagród,  do- 
dają im  bodtoa.  Wyjaad  sestacyi  (oarcer es) na- 
zywał dę  missus;  ruch  w  jedną  linię  ustawionych 
woaów  aa  danym  znakiem  Iderowid  dę  naprawo, 
ku  mecie,  do  której  praybywsay,  jetdicy  czynili 
obrót  dokoła  i  biegli  w  stronę  odwrotną,  i  tak  w  ko- 
lej dedem  razy.  Zwydęstwo  odnosił  ten,  co  po  dód-. 
mym  zawiodę  pierwszy  pra^eohał  linię  oanaoaoną 


kredą,  pray  której  anajdowała  dę  trybuna  sędiiów. 
Aleby  publicanośó  wiedaiała  aawsze,  ile  było  obie- 
gów, jedenz  dozorąjących  nakatdem  onrriculam 
arsueałjednoz  7-miu  jajek  ijedaoo7-miu  delfinów, 
umieszczonych  w  tym  celu  na  dwóch  arohitrawaoh 
podtrzymywanych  filarem.  fCaldy  wypust  (mis- 
sus) skłfidał  dę  nąjozęśdej  ze  4  wozów,  odznaczo- 
nych jedną  ae  czterech  barw  klubów  cyrkowych. 
Póini^,  jak  zobaczymy,  liczba  tych  barw  się  zmie- 
niała. Miejsce  w  sawegu  woaów  dostawało  dę  losem. 
Po  ustawianiu  dę  w  linię  anak  wyruaaenia  dawał 
przewodniczący  igrzyskom,  który  lotę  swą  miał 
nad  stacyą,  a  znakiem  tym  było  powlewnięde  bia- 
łą chustą  (mappa):  i  ten  teł  obycsaj  utrwidiły  po- 
mniki. Sydoniuaz  Apollinary  (Garm.  38,  817)  podi^e, 
le  znakiem  tym  był  odgłos  trąl^:  mole  to  drugi 
anak,  dla  aatraymania  dę,  gdy  po  7-m  obrode  woay 
weszły  na  linię  białą,  co  stanowiło  koniec  wyści- 
gów, lEtóiyoh  czas  trwania  bywał  rozmaity.  Z  po- 
oaątkn  trwały  one  b.  krótko  (Liw.  44,  0).  Josacae 
w  pierwszych  latach  cesarstwa  nie  odbywano  ich 
więceg  nad  10  do  12,  co  mogło  aająó  od  2  do  8 
godain.  Dopiero  Kal^gula  w  r.  87  ery  nasaej,  z  oka- 
zyl  wzniesienia  świątyni  na  cseśó  Augusta,  pierw- 
szego dnia  odprawił  wyśdgów  20,  drogiego  34,  i  te 
liczby  utrzymały  dę  nadaL  Tym  sposobem  wyścigi 
trwały  od  wschodu  do  zachodu  słodoa.  W  połowie 
zachodziła  przerwa  dla  podłkn  i  wypoczynka,  wi- 
dzowie mogli  dę  rozohodiić,  ale  widu  wolało  po- 
zostawać przez  ciekawość,  a  obawy  uronienia  cze- 
goś lub  utraty  miejsc,  o  które  dę  rozbijano.  Naj- 
tradniejszą  to  rzeczą  jest  zrozumieć  sposób  zaprzę- 
gu koni,  który  Bzymianie  przejęli,  jak  i  prawie 
wszystko,  z  a  gonów  greckich.  Nie  sztoka  to  wy- 
koige^  się  wierzchem,  a  przedei  nieraz  dę  zdarza, 
te  albo  Jeśdnec  się  zwali  na  demie,  albo  ke&  pa- 
dnie, nogę  złamie,  lub  inny  Jaki  zajdzie  wypadek. 
Cói  dopiero  na  wozie,  gdde  jeździec  (aur ig a)  sto- 
jąc, sam  dę  a  wielką  trudnośdą  na  nogach  utrzy- 
mać mote,  kierować  w  szalonym  pędde  dwoma  lub 
więcej  ko&mi,  i  oglądać  się  na  wszystkie  strony, 
zwłaszcza,  gdy  juź  wyprzedd,  aby  mu  kolega  z  tyłu 
jakiej  sztuki  nie  urząddł.  Wozy  były  lekkie,  dwu- 
kołowe, a  tyłu  otwarte.  Jeteli  dwukonne,  przyprze - 
gano  je  do  dyszla,  i  kimieo;  jeśli  4-konne,  to  konie, 
ssły  wporęca:  dwa  środkowe  u  dysala(introjngi) 
dwa  drugie  po  bokaoh,  prayozepione  aa  pomocą 
łańeosaln  lub  raemienia  (fu  n  al  es).  Pray  traeoh 
koniach,  jeden  tylko,  oozywiśde,  praycaepiał  dę  i  to 
8  lewego  boku.  Ale  jak  aapraęgano  sseść,  odem, 
lub  10  koni,  jak  tam  jeźddeo,  traymając  dwadne- 
ścioro  lejc  w  garści,  zawracał  woaem  dokoła  słu- 
pów me^,  w  pośpiechu  wyścigowym  i  bea  złama- 
nia karku:  o  tern  dzidejszy  sport  nie  daje  wyobra- 
łenia;  nawet  te  wyśdgi  rzymskie,  które,  galwani- 
zując stary  obyosiy,  przed  pięciu  laty  urządził  król 
Hnmbert  wśród  ruin  Pompei,  były  ^Iko  jedno-  lub 
dwu-konne.  Zawrót  przy  mecie  był  puijbem  nąj- 
tradniejszym  wyścigów;  tu  uwaga  najwięcej  skupić 
dę  mud^a,  bo  tu  najłatwiej  było  o  aamiesaanie, 
wypadek  i  flasoo.  Brano  dę  aawsae  lewą  stroną 
hippodromu,  więc  i  powodsenie  mywięceij  polegało 
na  lewym  bokowym  fnnalisie,  i  w  tego  teś  ko- 
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nia  wtedy  najbardziej  oczy  wlepiali  widsowie.  Wo- 
sy,  lawraoająo  około  słupków  albo  zanadto  do  nioa 
df  lUiśająo,  mogły  zawadzić  i  trzasnąć;  mógł  w  po- 
6pieelitt  jeden  wóz  o  drugi  zaczepić:  i  niebrak  też 
na  pomnikach  wyobrażeń  podobnych  wypadków, 
(nanfragia)  rzadszych  jednak,  nił  w  Qreoyi,  gdzie 
daleko  więcej  wypuszczano  wozów  do  wyśdgu. 
Jeidscy  musieli  pilnie  baczyć  na  koła  współza- 
wodników, którzy  czasami  próbowali  zdrady:  często 
teft  na  pomnikach  widzimy  jeidzoów  a  głową  wtył 
odwróconą  (ob.  tn  art.  Aariga).  Do  tej  te<  oko- 
liosnoici  stosują  się  w  komedyi  Plauta  (Meneohmi 
I  3,  60),  do  kogoś  00  się  woiąi  wtył  ogląda,  wy- 
rzeczone słowa:  ,Dobry  byłby  z  dębie  auryga*. 
To  teł  dla  zażegnania  niebezpieczeństwa  nożowcy, 
ociekali  się,  nietylko  do  amuletów  (jak  wszyscy 
w  starołytnoici),  ale  takie  i  do  ozarodziejstw. 
Wozowcy  (a urig a,  agitator)  całe  lata  ćwiczyli  się 
przed  wystąpieniem  publicznem.  Przypuszczać  trze- 
ba, ie,  jak  w  Greoyi  zawsze,  tak  w  Rzymie  po- 
datkowo, ćwiczenia  te  spełniali  sami  agoniAci;  póż  • 
niej  jednak  tresowano  do  tego  niewolników,  albo 
ludzi  klasy  najniższej;  dla  rodzaju  jednak  aajęda 
nigdy  nie  uchodzili  oni  za  In  fam  es.  Przeciwnie, 
podtraymywi^  ich  względność,  zwolennictwo  ogółu; 
byli  jego  nlnbie&cami,  mieli  łaski  nawet  u  osób 
sfery  najwyłsaej.  W  końcu  respnbliki  widzimy  zno- 
wa  młodzieł  z  najszlachetniejszych  rodów  miesza- 
jącą się  I  nimi  w  wyśdgaoh,  ba,  nawet  powożą- 
cych w  cyrku  samych  cesarzów,  jak  Caligula,  Ne- 
ro, Commodus,  Caracalla.  Bzemlosłowość  wszakże 
aurygi  przetrwała  do  końca,  i  ludzie  d  rzemiosło- 
wi,  często  pomawiani  o  bezwstyd  i  zuchwalstwo, 
a  dla  sympatyi  ogółu  od  kar  uchodzący  bezkarnie 
(Swetoninsi,  kilkakrotnie),  musieli  w  końcu  bardzo 
się  narazić,  kiedy  kodeićs  Teodozyusza  (XV  7,  2) 
stawia  ich  pomiędzy  inhonestae  personae.  Jak 
wyglądał  jókdzieo  taki  na  wozie  i  w  stroju  cyrko- 
wym, ob.  nass  art  Auriga.  Co  do  nagród,  pier- 
wotnie, na  wzór  grecki,  dopóki  aurygami  bywali 
obywatele,  zwycięscy  otrzymywali  wieńce  i  palmy, — 
new  dla  obywatela  aaszcsytoą,  choćby  tylko  na 
igrzyska  zdobytą,  i  składano  mn  ją  na  trumnie 
(PUo.  H.  nat.  XXI).  Jeidżoy  •  niewolnicy,  oprócz 
oznak  honorowych  i  wyzwolenia,  otrzymywali  pie- 
niądze, często  bardzo  grube,  nawet  całkowite  na- 
dania, 00  z  pewnem  zgorszeniem  podnoszą  niektó- 
rzy poeci  i  prozaicy  rzymscy.  Ale  niedość  na  tem: 
el  jeidżcy  wyidgowi  mają  swoich  phyjadół  oso- 
bia^ch.  swoje  koterye;  są  to  ulubieńcy  rzymskiego 
JaghHfm,  ttumy  ciągną  za  nimi  na  ulicach,  poeci 
opiewiyą  ich  czyny;  podczas  przedstawienia  pnblicz- 
noftć.  powiewi^ąc  szatami,  grzmi  w  dłonie  i  chrypnie 
z  okrzyków  uniedenia.  Pisy  takim  ontnzyazmie 
ogółu  do  .drcenses",  które  stawiano  na  równi 
podoias  ^odn  „z  chlebem*,  niedziw,  te  kluby  wy- 
Mgowe  lob  pojedynczy  przedsiębiorcy,  chcący  się 
saledó  ludowi,  prsepłaoiali  jeźdźców,  aby  drogą 
niejako  lioytaoyi  najbieglejssych  pozyskać.  Entn- 
ayazm  wyrażał  dę  w  inny  jeszcze  sposób.  Ukazuje 
dę  ooraz  to  więcej  pomników  z  opisami  zuchowstwa 
tydł  rycerzy  cyrkowych,  z  wymieniem  poszczególe 


i  podaniem  do  potomnofioi:  gdzie,  kiedy  i  jak  któ- 
ry zwydędył,  jakiemi  końmi  obracał,  bo  i  te  zwie- 
rzęta znaczną  część  takie  otrzymają  uniesień  prze- 
kazywanych potomności.  Widać  z  napisów,  podanych 
przez  Friedlandera  (.Darstell.  ans  d.  Sittengesohiohte 
Boms  t.  n,  Anhang,  str.  różne),  ie  powstała  z  czasem 
nowa  klasa  jeźdźców,  zwanych  mi liarii,  t.  j.  takich, 
którzy  odnieśli  zwycięstw  ponad  tysiąc;  a  jeden 
z  takich,  Diokles,  widocznie  pochodzenia  greckiego, 
według  pomnika  wystawionego  na  jego  cześć  w  r. 
160  naszej  ery,  odniósł  zwycięstw  w  dwukonnym 
zaprzęgu  trzy  tysiące,  w  zaprzęgu  zaś  więcej  niż 
2-konnym— 1,462,  raz  pędząc  siedmiu  końmi  w  po- 
ręcz bez  dyszla.  Faworyzowani  przez  Ind  i  rząd, 
sowicie  wynagradzam,  aurygowie  rośli  w  dosta- 
tki i  pychę,  trwonili  zarobki  na  rozpustę,  rej 
wodząc  w  Buburrach  i  balneach;  ale  wszyst- 
ko to  uchodziło  im  bezkarnie,  jako  przyjem- 
nym urwisom,  dogadzającym  namiętności  ludu. 
Instytucya  igrzysk,  jak  powiedzieliśmy,  miała  swo- 
je kluby  (factiones,  greges,  popuU,  eałenae),  któ- 
re funduszami  swemi  dopomagały  rządowi  do  jej 
podsycania.  Kluby  te,  współzawodniczące  wjeździe, 
odróżniały  się  barwami.  Zrazu,  zdaje  się,  było  ich 
tylko  dwie:  czerwona  {russata)  i  biała  (albała), 
z  czasów  Augusta.  Później  przybyła  zielona  {pro- 
sina),  wspomniana  pierwszy  raz  za  Kaliguli;  Domi- 
cyan  dodał  purpurowo-złocistą  (purpureiis  et  aura' 
tus  patmus). — Po  rozdziale  Państwa  Rzymskiego, 
N  Konstantynopolu  powstał  nowy  jeszcze  podział 
na  dwa  kluby:  miejski  (poliHkoi)  i  przedmieśdo- 
wy  {perałikoi);  do  pierwszego  weszli,  prawdopodo- 
bnie, biali  i  czerwoni,  do  drugiego — zieloni  i  purpu- 
rowi. Pod  względem  admlnistraoyi,  wiadomo  z  na- 
pisów, ie  kluby  miały  na  czele  kierowników  z  ty- 
tułem ,  domini  faotionum*,  z  którymi  porozumiewali 
dę  ci,  co  życzyli  sobie  igrzysko  urządzić.  Przewo- 
dzili oni  licznemu  składowi,  utworzonemu  częścią 
z  niewohiików,  częścią  z  ludzi  wolnych,  za  wyna- 
grodzeniem. Skład  dochodził  do  260  osób,  a  byli 
w  nim:  przedewszystkiem  jeźdźcy  (agitatores,  auń' 
gae,  aurigatores,  guadrigariii;  dozorcy  magazynów 
i  ich  pomocnicy  {condiłores  i  8uboondUor«s);  koło- 
dzieje, szewcy,  krawcy,  hafciarze  {margariUtrU,  za- 
pewne haftigący  perłami  przyodziewki  na  konie); 
lekarze,  do  których  prawdopodobnie  saliozano  i  we- 
terynarzy. Spotykamy  dę  tei  w  tym  składde  z  ty- 
tułem magister  i  doctor,  a  byli  to  zapewne 
nauczyciele  jazdy  konnej  i  wozową.  —  Dalej  idą 
Yiatores,  posłańcy;  vii  li  ci,  pewnie  zawiadowcy 
włości  dzieriawionych  lub  zakupywanych  pod  pa- 
szę dla  koni;  spaisores,  posługacze  do  oblewa- 
nia wodą  piast  rozgrzanych  podczas  jazdy,  aby  dę 
nie  zatliły;  ten  tor  es,  chyba  portugaoze  stajenni; 
i  nareszcie  moratores  lud  i,  wątpliwego  znacze- 
nia. —  Wszystko  to  głównie  powynajdywał  Janus 
Grater  i  umieścił  w  swem  wielUem  ddele:  ,Inaor. 
antiąaae  tot.  orbis  Bom."  (wyd.  amsterd.  r.  1707). 
Niewiadomo  jaki  był  gtosunek  tych  klubów  pry- 
watnych do  skarbu  państwowego,  ale  stajnie,  mie- 
szczące się  u  stóp  Kapitolu,  w  pobliiu  cyrku  Fla- 
I  miniuBzowego,  zdają  dę    być   zbadowanemi   przez 


■HfU.  Fraa.  Uwtr.  Zmi.  17.  T.  ZHŁ 


Wynqr  BłeamłMaaacm  pod  O  au^datją  d«  pod  E. 


Digitized  by 


Google 


84 


'(SroeiueB. 


oesariy  (Taoyt  III,  94:  Swet.  .Cabg.*  56),  1  tam 
tei  ibleraao  wsiyBtkie  konie  cyrkowe.  —  Wyic!gt 
tak  wdarły  się  w  potrzebę  oodzienaą,  ie  cały  Riym 
rozdzielił  się  pomiędzy  niebieskich  i  zielonych;  czy- 
niono jak  dfli6  zakłady  o  konie,  a  na  ozele  roz- 
dwajająoych  predylekoyi  za  tem  Inb  owem  stron- 
nictwem stali  cesarze,  niemniej  roznamiętnieni  od 
najbardziej  krewkiego  sportsmana.  —  Kaligula  truł 
uajbieglejszych  jeźdźców  klubu  przeciwnego  temu, 
za  którym  trzymał.  Witeliusz  śmiercią  karał  oby- 
wateli spotwarzających  faworyzowane  przez  niego 
stronnictwo.  Karakalla  wojskiem  obsadził  cyrk  dla 
ukarania  widzów,  że  drwUi  z  jeźdźca  ulubionego 
mu  klubu,  a  na  śmieró  skazał  zbyt  częstego  zwy- 
cięzcę klubu  przeciwnego  (Dio  Cassius,  77,  1  i  88, 
8).  Wyjątek  od  tej  endemii  wyścigowej  stanowią 
Marek-Aureliusz  i  Aleksander  Sererns.  —  Pomimo 
olmeśoiaństwa,  najść  Barbarzyńców,  ruiny  miast, 
— walki  klubów  wyśoigowyoh  nie  ustawały.  W  kat- 
dem  mieście  znaczniejszem  cyrk.  przy  każdym  cyr- 
ku stronnictwa,  które,  jak  tylko  niebezpieczeństwo 


ich  teź  przedstawiają  pomniki.  Bywały  wyścigi  piesze 
(za  cesarstwa  raczej  w  stadyach),  zmagania  się 
atletyczne  i  bójki  na  pięści.  Młodzi  ludzie  odby- 
wali tam  ćwiczenia  wojenne,  naśladigąo  bitwy  praw- 
dziwe, piesze  i  konne  {armahirae),  których  zwy 
czaj  wszczął  się  za  rzeczypospolitej  i  trwał  do  czasów 
bizantyjskich.  Tam  teł  wykonywały  się  konne  ma- 
newry jeźdźców,  zwane  ludi  seviraleB,  po  sześć 
oddziałów  {turmae)  zseyirem  na  czele,  a  pod  do- 
wództwem I-go,  zwanego  prinoeps  juYcntutis, 
jak  przedstawia  jedna  z  monet,  z  napisem:  Pr  i  no. 
juTent. — W  cyrkach  też,  przed  wzniesieniem  ku 
temu  osobnych  amfiteatrów,  odbywały  się  zapa- 
sy gladyatorów,  polowania,  walki  ze  zwierzętami; 
a  oprócz  tych  ćwiczeń  rycerskich — przedstawienia 
I  kuglarzy,  heoarsy  wszelkiego  rodzaju,  zwierzowo- 
dów — słowem:  rozmaite  rozrywki  dzisiejszych  jar- 
marków. Magnaterya,  urządzająca,  gwoli  popular- 
ności, zabawy  w  cyrkach,  dodawała  niekiedy  wła- 
snym sumptem  uczty  (epula)  dla  pospólstwa,  po- 
darki, ciągnione  losem,  nakaztałt  dzisiejszych  lote- 


Fig.  SO.    Jgnyaka  qrrkowe*,  potiog  pbakoneihj  w  FoUgno. 


minęło,  zaraz  brały  się  za  łby.  Z  hippodromów  też 
wychodziły,  nietylko  już  miejscowe  zajścia  i  nadu- 
życia, ale  rozruchy  i  bunty  państwowe,  w  Rzymie, 
^eksandryi,  Antiochii,  a  zwłaszcza  w  Konstanty- 
nopolu, gdzie  według  słów  św.  Hieronima  (List  43, 
8)  „Circus  inzaniat".  W  piątą  rocznicę  wstąpienia 
na  tron  Justyniana,  a  więc  w  r.  582,  „Ciroenses* 
dały  powód  do  zakrwawienia  całego  państwa.  Pod 
hasłem  Nika  wybuchło  powstanie,  które  Beliza- 
ryuBz  zaledwie  stłumił  wyrżnięciem  80  tysięcy  lu- 
dzi (Bambaud  „De  bisant.  hippodr.  et  de  circ.  fao- 
tionibuB.*  Paryż  1870;  Wilken  w  „taschenbuch* 
Baumera,  I,  Lipsk  1830).  —  Wyścigi  wozowe,  to 
główny  cel  1  attrakcya  cyrku;  ale  wystawiał  on 
i  inne  igrzyska,  mianowicie  wiorzcbowe.  Tak  zw. 
desultores  (od  desilire,  zeskakiwać),  byli  to 
jeźdźcy,  którzy,  w  przerwach  między  wyścigiem 
wozowym,  prowadząc  dwa  konie  (czasami  więcej), 
przeskakiwali  z  jednego  na  drugiego,  jechali  siedząc, 
klęcząc,  Inb  stojąc,  słowem:  wykonywali  ćwiczenia 
rapełnle  w  rodzaju  konnojeźdzoów  dźisiąjszych,  i  tak  1 


ryj  fantowych,  lub  z  góry  rzucane  na  głowy,  co 
sprawiało  tłok,  przed  którym  uchodzili  porządniej- 
si. —  Ponieważ  „circenses"  odbywały  się  nieustan- 
nie, nie  w  tej,  to  w  innej  Armie,  więc  i  cyrk  był 
w  ciągłem  oblężeniu.  Snuli  się  koło  niego  próżnia- 
ki i  gapie;  kupcy  rozkładali  towary  pod  portyka- 
mi zewnętrznemi;  astrologowie  i  wieszozbiarze  wró- 
żyli; kuglarze  pokazywali  sztuki;  syryjki  lub  gade- 
tanki  wabiły  tańcem  i  ówierć-kostiumem;  wesołe 
kobietki  zaczepiały  przechodniów  —  słowem:  około 
cyrku  wrzało  nieustające  święto  Bomy  i  orbis 
Roma  ni.  Oprócz  kilku  dzieł  wspomnianych  w  tek- 
ście niewyczerpane  jest  artystyczne  i  literackie 
bogactwo  źródeł  do  instytucyi  tej,  ale  główną  pod- 
stawę stanowią  rozprawy  Onuf.  Panyiniusa  .Deludis 
oirsensibUB';  oraz  Bulengerusa  >De  circo  romano 
ladisąue  ciro.*,  jedna  i  druga  zamieszczone  w  Orae- 
Yiusa  „Thesaur.  antiq.  roman.*  tom  IX.  —  Wy- 
czerpujące Btudya  daje  Lud.  Friedlander  w  „Dar- 
stel.  aus  der  Sittengesoh.  Boms"  (1862—4),  a  zwła- 
szcza w  rozprawie  Bamieasosoneii  w   .EUindb.  der 
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1611L  Alterfli.'  Marqaards  (1866).  Dokładne  Btre- 
■Koenie  .droenBes"  podają  BoBsemaker  i  SagUo, 
w  .Diet  dea  antiq.*  Daremberga  (atr.  1192).  — 
Ob.  Cyrk.  łł 

Oiroitor  t.  Cironitor  (taki,  który  obohodii),  na- 
iwa,  pod  któni  rozumieją  dę:  wojskowi  oboliodzą- 
aj  poBtemnki  dla  sprawdienia,  czy  słuiba  Jest  na 
miąlaon  1  w  porządku;  dozorcy  wszelkiej  własności 
prywatnej;  oraz  urzędnicy  wodni.  Ci  ostatni  co- 
dziennie obchodzili  wodociągi,  studnie,  wodozbiory 
w  zakresie  danym  i  zdawali  sprawę  z  ich  stanu. 
Tą  samą  tei  nazwą  oznaczano  pośredników  pomię- 
dzy domem  a  fabrykantami  odzieży,  w  handlu  do- 
mokrąinym,  wedhig  wyrażenia  w  Digestachi  ,qui- 
bna  TOBtiarii  et  lintearii  dant  vestem  circumferren- 
dam,  quoa  vnlgo  drdtores  apellamus*  (XIV  8, 
6.  §  4).  «•  Ł 

CihlleTillo,  miasto  w  stanie  Ohio,  Unii  Półno- 
eno- Amerykańskiej,  na  południe  od  stolicy  stanu, 
Columbus,  z  którą  łączy  się  drogą  żelazną  i  kana- 
łem; założone  w  1810  r.,  prowadzi  ożywiony  han- 
del, lecz  rozwija  sią  nader  powoli;  9,600  m-oów.— 
Okolica  obflti;ge  w  liczne  zabytki  z  czasów  dawnej 
kultury  Indyan  amerykańUosh.  ^"^  ^ 

(}il001irt  Albert,  publicysta  franouski  i  histo- 
ryk, brat  hr.  Adolfa  de  Ciroourt  (*  w  Bonxióres 
1809  r.).  W  1824  r.  ukończył  szkołę  marynarki, 
w  1 828  r.  wziął  czynny  udział  w  wyprawie  do  Al- 
gieru. Po  rewolucyi  1880  r.  usunął  się  zupełnie 
z  areny  życia  polityoznego,  zasilając  tylko  czaso- 
pisma cennemi  pracami  literaokienu.  W  1871  r. 
wybrany  został  do  Zgromadzenia  Narodowego.  Wy- 
d^  dzieło  p.  t.  «Histoire  des  Mores,  Madejares  et 
des  Morisques  óu  des  Arabes  d'Espagne  sous  Ut  do- 
mjnation  des  Chretiens*  (1846—1848).  '■  «•' 

(JlrooTłrt  Adolf  (hr.  de  C),  publicysta  francu- 
aki  (*  w  Bonsióres  auz  Chdaes,  w  dep.  Meurthe'y 
r.  1817  — ł  16  listopada  1879).  Wstąpiwszy  do 
ministerynm  spraw  wewnętrznych  r.  1822,  został 
szefem  gabinetu  La  Bourdonnaye,  potem  przeniósł 
się  do  ministerynm  spraw  zagranicznych  w  gabi- 
necie PoUgnaca.  W  r.  1830,  uchodząc  przed  rewo- 
Ineyą,  puścił  się  w  podróż  po  Europie.  W  maron 
roku  1848  zamianowany  przez  Lamartine'a  amba- 
sadorem w  Berlinie,  zajmował  to  stanowisko  tylko 
do  dnia  6  czerwca  tegoż  roku.  C.  był  czynnym 
współpracownikiem  wielu  pism  legitymistycznyoh, 
oraz  ,Opinionpnblique*,  aBibliothóqne  uniyerselle*, 
.Beme  de  Paria'  1  założonego  przez  Beryer'a  ,Fran- 
ee  et  Europę*,  w  których  występował  jako  sta- 
nowczy stronnik  starszej  linii  Burbonów.  Żoną  je- 
go była  Anastazya  Klnstin,  słynna  z  wdzięków, 
rozumu  i  wysokiego  wykształcenia,  a  dobrze  zna- 
na czytelnikom  polskim,  jako  przyjaciółka  i  wiel- 
bicielka Mickiewicza,  z  .Listów  z  podróży*  A.  E. 
Odyńca,  z  korespondencyi  z  poetą  i  z  monografii 
o  nim  P.  Chmielowskiego,  który  tak  ją  cha- 
rakteryaąje:  „Wysoka,  lekka,  powiewna,  o  płd 
delikatnej,  z  lekka  smagławej,  o  oczach  czar- 
nyoli,  ale  łagodnie  ku  sobie  wabiących,  umiała 
i  dioHała  się  podobaó,  pragnęła  budzić  w  innych 
nosucla  hołdu  i  podziwu  dla  siebie.  Nazywano  ją 
daieaiątą  muzą,   Korynną   z  oad   Dniepru;   na  lą- 


dzie Europy  nie  było  prawie  słynnego  poety, 
uczonego  lub  artysty,  któryby  nie  należał  do  liczby 
jej  korrespondentów.  Bo  i  ona,  chodaż  rozmlłoWa- 
na  w  naukach  i  sztukach,  praedidwszystkiem  samych 
twórców  i  uczonych  hjła,  wielbicielką.  Szywerew 
mówił  o  niej  z  entuzyazmem,  jako  o  znawoayni  poe- 
zyi;  Strzelecki,  wychowawca  ks.  Czartoryskiego, 
z  podziwieniem  o  je;]  archeologicznych  wiadomo- 
ściach; Bied  unosił  dę  nad  jej  muzyką;  Briułow  za- 
sięgał jej  zdania  co  do  planu  przyszłych  obrazów 
swoich;  o  starym  Thorwaldsenie  powiadano,  że  jest 
formalnie  w  niej  zakochany,  równie  jak  filozof- 
literat  genewski,  Bonstetten.* — Zaślubiwszy  hrabiego 
de  Ciroourt  r.  1880  w  Szwajcaryi,  kilka  lat  spędzi- 
ła z  nim  w  ciągłych  podróżach,  i  dopiero  w  r.  1837 
zamieszkawszy  stale  w  Paryżu,  otwarła  salon, 
w  którym  się  spotkać  można  było  z  największemi 
znakomitościami  europejskieml.  * 

Cironaflenu  jest  to  znak  akcentu   przedągłe- 
go  nad  samogłoską  długą;  postać   jego  <%  lub  a. 
Przeoiągłość  tego  akcentu  polega   na  tem,   że  ton 
wymawianej  samogłoski  jest   na  początku  podnie- 
siony, a  następnie  opuszczony.    Ze  znaczeniem  ta- 
kiem  akcent  przedągły  używa  się  w  języku  greckim 
w  postad  Oj  nad  samogłoską;    np.    a(a{ux,    npa^ic, 
Pi^u  i  t.  p.     Znak  ten  kłaść  się  może   tylko  na  je- 
dnej z  dwu  ostatnich  zgłosek   wyrazu    i  tylko  nad 
samogłoską  z  natury  długą.   Zgłoska   przedostatnia 
wtedy  tylko  może  posiadać  ten  akcent,  gdy  ostatnia 
jest  krótką  (np.    ab»{iA,  icp&zoc).     Ody    sylaba  jest 
dwugłoską  (dyftong),  ^.  złożoną  z  dwu  samogłosek, 
wówczas  znak  akcentu  przeciągłego  kładzie  się  na 
drugiej  samogłosce;    np.   aoó,  Tpei;.    Stosownie    do 
tego,  czy  akcent  przeciągły   przypada  na   zgłosce 
końcowej,  ozy  też  na  przedostatniej  wyrazu,  otrzy- 
muje sam  wyraz  nazwę  .perispomenon*  (np.  ^ooą, 
S.fa^ol<i)  lub  „properispomenon"  (np.  izp&zoc,  (psóYe). 
Jeżeli  akcent  przeciągły  pada   aa  samogłoskę  ma- 
jącą już  znak  przydechu,    to    znak  >>>  kładzie   się 
nad  znakiem  przydeohu;  np.  eFc,  '^^oc. — W  języku 
francuskim   cyrkumfleks     ,raccent  drconfleze"   a 
kładzie  się  bądź    nad  pewneml  samogłoskami   dla 
oznaczenia   śoiągnienia   dwu   samogłosek  w  jedną, 
bądź    też    nad  samogł.    długą  wskutek  znitóiięda 
spółgłoski    następująccg;    np.   role   (sroole),    &ge 
(s:  aage),  croltre  (=  croistre),    maltre  (=  maistre) 
i  t.  p.    Znaku  a.  nad  samogłoskami  używają   tak- 
że językoznawcy  dla  oznaczenia  ich  długości  (za- 
miast — ),  oddając  w  transakrypcyi  ładńskiej  wyra- 
zy języków,  odmiennem   posiłkigących   się   abeca- 
dłem, np.  I  w  wyrazach  sanskryctdch  znaczy  i  dłu- 
gie.   W  językach  słowiańskich  znak  a.  spotyka  się 
nad  samogł.  e,  tj.  6,  dla  wyrażenia  w  transskrypoyi 
łacińskiej  starosłowiańskiego  «  (je);  np.  16to=aj[STO, 
SYÓśta  ^  CB-BniTA  i  t.  p.;  ma  to  miejsce  w    języku 
starosłowiańskim,  bułgarskim,    serbsko-chorwackim 
i  w  językach  ruskich.  *•  ^  *• 

CłnnoOBter,  C  i  o  e  s  t  e  r ,  miasto  w  angiel- 
skiem  hrabstwie  Oloucester,  nad  rz.  Chum  (syste- 
mat  Tamizy),  jedno  z  najstarszych  w  Anglii.  Za 
czasów  rzymskich  zwało  zię  Corininm  Dobu- 
norum,  a  także  DurocornoYiam;  z  tcg  epoki 
zachowały  się   szczątki  amfiteatru,   ślady  murów 
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1  innych  budowli.— Piętma  katedra  gotjoka  a  XV 
w.  jest  ozdobą  miasta,  liczącego  do  8  000  m-ców; 
jCBt  tu  nadto  centralna  szkoła  rolnicza,  oraz  fabry- 
ki sukna,  djwanów  i  noży.  *^"*-  ^■ 

Oirey,  wieś  nad  rzeką  Blaise,  w  departamencie 
francuskim  Wyższej  Marny,  okręgu  Yassy  (Szampa- 
nia), s  zamidem,  w  którym  jego  właścicielka  Ma- 
dame du  Chfttelet,  gościła  Woitera,  od  1783  do 
1749  r.  i  gdzie  zgromadzało  aif  liczne  towa- 
rzystwo ówczesnych  literatów,  nozonyob,  poetów 
i  t  p.  ^  *»*•  »■ 

OirlUo  Dominik  (*w  Orugno  pod  Neapolem 
r.  1784— t  w  Neapoln  r.  1799)  lekarz  włoski.  Ukoń- 
czywszy w  młodym  wieku  kurs  nauk  lekarskich 
i  przyrodniczych  w  Neapolu,  został  tamże  profeso- 
rem botaniki;  następnie  opuścił  katedrę  i  wyjechał 
na  lat  kilka  do  Anglii  i  Franoyi,  gdzie  kształcąc 
się  dalej  wszedł  z  zażyłe  stosunki  z  Buffbnem,  Hun- 
terem, d'Alembertem,  Diderotem  i  wieloma  jeszcze 
znakomitościami  ówoaesnemi.  Powróciwszy  do  Nea- 
polu, otrzymał  katedrę  medycyny  teoretycznej  i  prak- 
tycznej, na  której  rozwinął  działalność  naukową 
wielostronną,  a  oprócz  tego  zacnością  charakteru 
i  rozumną  filantropią  zaskarbił  sobie  miłość  i  uzaa- 
nie  ogóła— ito  gozgubiło.  W  r.  1799  zbuntowana 
ludność  stolicy  wygnała  Burbonów  i  ogłosiła  Bzeoz- 
pospolitą  Partenopejską,  a  ulubieńca  swego,  C-a 
obwołała  prezydentem.  Nie  długo  potem,  wspie- 
rany przez  Anglików,  król  Ferdynand  wkroczył  do 
Neapolu  i  począł  wywierać  zemstę  nieubłaganą 
nad  sprawcami  zamieszek.  C.  ratował  się  ucieczką, 
lecz  został  pochwyconym  i  pomimo  gorliwego  wsta- 
wiennictwa posła  angielskiego,  Hamiltona,  i  admi- 
rała Nelsona,  dzięki  któremu  jedynie  król  mógł  do 
Neapolu  powrócić,  iti  głowę  na  rusztowaniu.  — 
Z  prac  jego  lekarskich  słnsznem  uznaniem  cieszy- 
ły się  następujące:  „AyIbo  interno  alla  maniera  di 
adoperare  Tunguento  di  sublimato  oorrosiYO,  nella 
cura  delie  malattie  Teneree"  (NeapoI17tiO,  tł.  niem. 
Lipsk  1788,  tł.  frano.  Paryż  1788)  i  „Osservazioni 
pratiche  intorno  aUa  lue  venerea*  (tamże  1788,  tł. 
m'em.  Lipsk  1790  1  Wiedeń  1791,  tł.  frano.  Paryż 
1803).  Nadto  wydał  następne  dzieła  przyrodnicze: 
1)  „Ad  botaaioas  institutiones  introductio*  (Neapol 
1771);  2)  ,De  essentiallbus  nonnnllarum  plantarum 
charaoteribus"  (tamże  1784);  8)  ,  Plantarum  rario- 
rum  regni  neapolitani  fasoioulus*  (tamże  1788  — 
1798  in  fol.  z  24  tabl.);  i  4)  „Ea- 
tomologiae  neapolitanae  specimen" 
(tle  1787,  z  12tahl.).  »'  »  '• 
OirksiM,  ob.  Cyrknioa. 
Oirmeński  herb  polski.  Na  tar- 
czy w  poln  ozerwonem  biały  sztrych 
prawdopodobnie  ,słnp*  (nn  pal). 
Taki  opis  tego  herbu  podaje  je- 
dna z  zapisek  sądowych.— A.  Ma- 
łecki L   171.  '^  »  z 

CUri,  miasto  w  departamencie 

włoskim  Catanzaro,  okręgu  Cotro- 

ne  (Kalabrya),    w   pobliżu    morza 

Jońskiego,  i  drogi  żelaznej  wiodą- 

Fig.  21.         '^^J  ^  K^KSio  ^0  Tarentu,  leży  ma- 

Ciimeński  ^erb).  lowniozo    na    wschodnich    pagór- 


kach Apeninu  Kalabryjskieco;  często  było  nawie- 
dzane trzęsieniem  ziemi  (ostatni  raz  w  1812  r.). 
Mieszkańcy,  w  liczbie  6  000,  trudnią  się  połowem 
sardeli,  wyrobem  tkanin  jedwabnych  i  uprawą  owo- 
ców południowych.  *■*•  *• 

Olrripedia  v.  Cirrhopoda,  ob.  Skoru- 
piaki. 

Oirrolitll  Blomestrand  (minerał.).  Minerał 
zbity,  blado-żółtej  barwy,  z  Westano  w  Ssweoyi; 
jest  wodnym  fosforanem  glinu  i  wapnia.       ^  '- 

Clrms,  chmury  pierzaste,  ob.  Chmary. 

Cłndipn  L.  Ostrożeń.  Bodźąj  roślin  z  rodzi- 
ny Złożonych  (Composita«).  Różni  się  od  najbliż- 
szego z  nim  rodzaju  Carduus(ob.)  tem,  że  wło- 
ski nasion  są  piórkowate.  Są  to  sioła,  o  liśdach 
części^  cierdstyoh,   czasem   pozbawionych   cierni, 

0  czerwonych  lub  bladożółtych  kwiatach,  trwałe 
lub  dwuletnie,  rozpowszechnione  we  wszystkich  czę- 
ściach świata,  przeważnie  zaś  w  umiarkowanej 
strefie  Europy  i  AzyL  Najbardziej  pospolitym  jest 
C.  arwnse  Lam.,  o  kwiatach  różowych  i  liściach 
kolących,  stanowiący  jeden  z  nąjprzykraejszyeh 
i  trudnych  do  zniszczenia  chwastów.  Bośnie  w  Ea- 
ropie,  Azyi  i  Ameryce;  młode  rośliny  stanowią  do- 
brą paszę. — G.  oUraeeum  Scop.,  o  liściach  pierzasto- 
wrębnych  i  kwiatach  blado-żółtyoh  rośnie  na  łąkach 
wilgotnych  Europy  i  Syberyl,  dosięgi04C  1—1  Vs 
metr.  wysokości;  młodych  liści  jego  używi^ą  jako 
jarzyny  pomieszanej  z  innemi. — C.  poduthre  Soop.,  oli- 
ściach  podwójnie-pierzasto-wrębnyoh,  kwiatach  pur- 
purowych i  takich-że  łodygach,  pospolity  jest  na 
łąkach  wilgotuych  całej  Europy  i  młody  używa  się 
jako  jarzyna.— C  kmceolaitim  Scop.,  o  kwiatach  pur- 
purowych, rośnie  w  Europie,  Azyi  i  Ameryce  przy 
płotach,  rowach  i  t.  d.  Młode  łodygi  są  jadalne. 
C.  eric^horum  Scop.  roślina  dwuletnia,  rosnąca  w  gó- 
rach Europy  południowej  na  gruncie  wapiennym, 
dosięgająca  1—1  Va  nietra  wysokości.  Kwiaty  pur- 
purowe. Młode  pędy  i  nierozwinięte  dna  kwiato- 
we są  jadalne.  Używa  się  jako  roślina  ozdobna.  ^-  "■  '^■ 

Cirta,    w    starożytności    jedno  z    największych 

1  najbogatszych  miast  Afryki  północnej,  zarazem 
rezydencya  królów  Numidyi.  Micypsa  powiększył 
ją  i  upiększył,  sprowadził  Greków,  którzy  tu  osiedli 
i  znacznie  przyczynili  się  do  wzrostu  handlu  i  do- 
brobytu. Za  czasów  rzymskich  miasto,  pod  nazwą 
Colonia  Julia,  zwolna  chyliło  się  do  upadku, 
z  którego  podźwignął  je  cesarz  Konstantyn  w  315  r. 
Od  jego  imienia  swaĆBiępoozęłoKonstantyną 
i  pod  tą  nazwą  istnieje  po  dziś  dzień,  jako  sto- 
lica algierskiej  prowinoyi  t.  im.  (ob.  Konstaa- 
tyna).  *"•  »■ 

Cis=łac.  przed,  s  tej  strony,  w  przeciw- 
stawieniu do  trans  ssza,  z  tamtej  strony, 
przyimek,  który  w  połączeniu  z  dauem  określe- 
niem duży  na  oznaczenie  pewnej  części  kraju  po- 
łożonego z  tej,  lub  z  tamtej  strony  rzeki,  pasma 
górskiego,  morza,  jeziora  i  t.  p.  Tym  sposobem 
powstały  nazwy:  Cis-iTrans-alpińska  Galii  a, 
Cis-alpińska  rzeczpospolita,  Cis-i  Trans- 
lejtania,  Cis-i  TranB,-kaukazya,  Cis-padań- 
ska  i  Gis-renańska  rzeczpospolita  i  t.  p.  Nazwy 
te  wszakże  dałyby  się  zastąpić  spolszozonemi:  G  al- 
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liś  Prsed-i  Za-alpe]ak»,— Pried-i  Za-lUa- 
wia,  Pried-kaukasie.  Wyrazy  powyisze  ob. 
pod  CyB=:(s=alpiń8ka,  padańska,  rena&ska  neoz- 
po«p.  i  t  d.).  *»*  •• 

Cis  (włos.  do  diesla;  fraa.  nt  dióse;  ang. 
G.  aharp),  jeat  al&betyozno-Byllabiozną  nazw^  to- 
nu C.  w  dJziaiejsiej  gamie  muzycznej,  podwyższone- 
go o  pół  tonu.  Wyrala  się  w  piónde  natowem 
pnes  nutę  C.  opatrzoną  knytykiem.  ^-'o'- 

Oia-dnr,  (włos.  do  diesis  maggiore;  fran. 
at  dióae  majeur;  ang.  C.  aharp  major);  wyr. 
muz.  oznaczające  tę  tonaoyę,  z  gatunku  dzisiej- 
szych tonaoyj  .dur*,  która  ma  za  podstawę  ton 
Cis.  Oznacza  się  siedmioma  krzyłykami:  cis,  dis, 
eis,  fis,  gis,  ais,  Ms;  powstaje  więo  z  podwyższenia 
o  pół  tonu  wszystkich  tonów,  podstawowej  naszego 
ayatemn  muzycznego,  gamy  C.  Akord  Cia-dur= 
Cis,  eis,  gis.  Z  powodu  trudności  w  czytaniu  nut 
komposyoyi  pisanej  w  tej  tonaoyi  używa  się  jej 
wogóle  bardzo  rzadko;  w  kompozyoyaoh  fortepia- 
nowymi wyatępi^e  niekiedy  tylko,  w  utworach  zaś 
na  orkiestrę  nigdy,  chyba  w  krótkich  frazesach 
i  prsejiciach  modnlaeyjnych.  ^  ^*'- 

Cil-mol  (włos.  do  dleais  minore;  franc.  nt 
dióae  mineur;  ang.  C  aharp  minor),  wyr. 
mas.  oznaczające  tę  tonacyę  z  gatunku  dzisiejszych 
tonaoyj  .mol",  która  ma  za  podstawę  dźwięk  Cis. 
Oznacza  się  czterema  krzyżykami:  fis,  ds,  gis  i  dis. 
jak  i  tonący  a  E-dur,  od  której  pochodzi.  Akord 
Cia-mol:  ds,  e,  gis.  Ta  tonacya  o  wiele  jest  ła- 
twiejszą od  Ci  a-d  nr  (ob.),  używa  aię  też  bardzo 
częato,  zwłaszcza  w  kompozyoyaoh  fortepiano- 
wych. *•  ^'»- 

Os,  Taras  Ł.  Bodzaj  rofilin  z  rodziny  Ci- 
sowatyoh  (ob.  Tazineae).  Są  to  krzewy  i  drze- 
wa wiecznie  zielone,  rosnące  w  umiarkowanej  stre- 
fie półaocnej  półkuli.  C.  biel  ma  białą,  twardziel 
ozerwono-bmnatną,  bardzo  twardą.  Typowym  ga 
tankiem  jest  Cis  zwyczajny  {Taxus  baecała  li.), 
roaoąoy  a  nas  gdzie  niegdzie  w  ciemnych  borach. 
Niegdyft  twon^ył  on  zwarte  lasy,  dziś  spotyka  się 
roaraneony  w  lasach  środkowej  i  południowej  Eu- 
ropy, zaczynając  od  Brytanii,  środkowej  Norwegii, 
Szweoyi  i  Bossyi  do  Hiszpanii,  Sycylii  i  Kaukazu. 
Zaajdtge  się  również  na  Wyspach  Azorakioh,  w  Al- 
gieryi,  Azyi  Mniejazej,  na  Hymalajach  i  w  tcn^u 
Amuraldm.  Lubi  przeważnie  grunt  wapnisty.  —  Ma 
wzrost  bardzo  powolny,  lecz  jeat  bardzo  długo- 
wieozny  (jak  sądzą  żyje  do  2  000  lat);  gdzie  nie- 
gdzie dosięga  12—16  metrów  wysokości;  u  nas 
przeważnie  występuje  w  postaci  nizUego  krzewu. 
Gałęzie  ma  gęste,  poziomo- rozłożyste;  liście  trwałe 
dwurzędne,  wązkie,  podobne  nieco  do  jodłowych, 
na  króduttich  ogonkach;  górna  powierzchnia  cie- 
mno-zielona,  dolna  bledsza.  Kwiaty  w  kątach  li- 
ści, niepozorne.  Kotki  męskie,  bardzo  małe,  utwo 
nonę  są  z  przedłużonej  osi  kwiatowej,  na  której 
wyrasta  zmienna  ilość  pręcików,  podobnych  do 
ćwieczków;  wiązadełko  ich  ma  postać  tarczy,  pod 
którą  znajdigą  się  pylniki  w  liczbie  6—8,  jedno- 
komorowe,  oloręgowo  ułożone.  Kwiaty  żedskie  bar 
dzo  drobne,  każdy  osadzony  na  tarczce  i  składa  się 
M  asmego  zalążka.    Tarczka  ta,  drobna  z  początku. 


rozrasta  się  następnie  i  zamienia  aię  w  mały,  so- 
czysty, czerwony  kubeczek,  przez  co  owoc  przy- 
biera kształt  jagody  prawie  kulistej.  —  C.  był  bar- 
dzo ceniony  jako  roślina  ozdobna  za  czasów  Lu- 
dwika XIV;  drewno  jego  rtnży  na  wyroby  anycer- 
skie  i  tokarskie,  dawniej  robiono  z  niego  arbalety. 
Owoce  są  jadalne;  zawierają  sok  kleisto-słodkawy, 
mdły,  ale  nie  szkodliwy;  ziarno  zaś  i  liście  są  odu- 


W^  ^O 


''  \ . 


FJg.  ii 
A.— J^  Cis:    A.)  galąika  i  nagionami. 
B^  BSjazks  z  Jednym  zalążkiem  na  szczycie. 

C)  J«J  przecięcie  podłużne. 

D)  szyszka  po  zapyleniu:  nasienie  zaczyna  obrastać 

osnówka. 

E)  nasienie  dojrzałe  z  oinówką. 

F)  Jego  przecięcie  podłażne;  widać  w  nasienia 
zarodek. 

Q)  kłos  pręcików.  H)  ten  sam  po  wypyleniu.  J)  pręeik. 

rzająoe,  nawet  tnqące~^  używają  ich  dotychczas 
w  medycynie  ludowej,  jako  środek  na  wywołanie 
mieaiączM  oraz  na  poronienie.  U  Starożytnych  był 
C.  drzewem  umarłych.  Fnrye  miały  C-we  pocho- 
dnie, a  kapłani  używali  gałązek  C-u  i  mirta 
na  wieńce,  wchodząc  do  Eleusis.  Kilka  odmian 
C-u,  a  zwłaszcza  T.  Mbertdca  Mack.  z  Irlandyi, 
oraz  inne  z  Ameryki  północnej,  używane  są  jako 
rośliny  ozdobne.  **•  "•  *■ 

Oisa,  węg.  Tisza,  niem.  Theiss,  lewy, 
i  wogóle  największy,  dopływ  Dunaju,  zarazem  na- 
rodowa rzeka  Madiarów,  która  bierze  początek  na 
jednym,  północnym  krańcu  kraju,  a  na  drugim, 
południowym,  ma  swe  oście  w  miejscu,  gdzie  koń- 
czy się  granica  Węgier.  —  C.  powstaje  na  połu- 
dniowych stokach  Karpat  Lesistych,  w  komitacie 
Maramaroakim,  z  połączenia  dwóoh  strumieni:  Czar- 
nej i  Białej  C-y.  Źródła  pierwszej  biją  u  stóp 
rozległego  pnia  górskiego  Świdowca,  drugiej  — u  stóp 
Czernohory;  obie  płyną  w  głębokich  i  urwistych 
wąwozach,  zawalonych    kłodami  drzew  i  zwaliska- 
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mi  głasów;  eboosa  gór  poloTWi^ą  gęste  bory, 
I  któryoh  spadają  gwałtowne  potoki  booine,  sasi- 
lająo  wodą  główne  koryta  dwóoh  tych  strumieni. 
Pod  Nowosielioą  obie  C-y  ilewąją  się  rasem.  Po- 
łąoBona  rseka  wije  się  dalej  śród  gór,  przyjmuje 
z  lewej  strony  sasobay  w  wodę  dopływ  Yisso, 
przyohodsąoy  s  nad  granicy  Bukowiny  i  Siedmio- 
grodu, —  dolina  jej  roiszersa  się  stopniowo,  góry 
odsuwają  się  corai  bardidej;  —  ponilej  miasta  Huszt 
raeka  opnssosa  komitat  Haramaroski,  po  ras  ostatni 
prsetzyna  się  między  wyniosłośoiami  Tupoj  i  Siy- 
roki,  i  wylewa  się  na  obszerną  równinę  węgierską, 
po  której  płyuie  ai  do  swego  nśda.  Tu  ko&ozy 
się  górny  bieg  neld,  w  którym,  prócz  wspomnia- 
nych, przyj  mi^e  ona  z  lewej  strony  Izę  z  Marą 
pod  Szigetera,  a  z  prawej  Tarac,  Talabor  i  Nagy 
Ag.  —  Dalszy  bieg  podzielić  moina  na  dwie  ozę- 
śd,  mianowicie:  pierwszy  do  Ssolnoku,  drugi  od 
Ssolnoku  do  uśoia.  —  W  pierwszym  C.  słania  się 
u  podnóża  Karpat,  równolegle  z  ich  przebiegiem, 
i  z  niob  otrzymige  najważniejsze  swe  dopływy; 
w  drugim  zadziwia  paiallelism  z  Dunajem,  —  głó- 
wne zaś  dopływy  przychodzą  z  wyżyny  Siedmio- 
grodzkiej, Od  HuBzt,  a  właściwie '  od  Kiralyhaza, 
gdzie  C.  wstępuje  na  nizinę,  bieg  jest  nader  po- 
wolny, jak  to  świadczą  następujące  liczby  wzniesie- 
nia nad  p.  m.:TiBza  Ujlak  158  m^  Tokaj  113  m., 
Poroszlo  95  m.,  Szolnok  89  m.,  Szentes  83  m.,  Sze- 
gedin  80,  uście  74  m.  —  t.  j.  84  m.  różnicy  po- 
ziomu na  800  km.  długości,  w  szczególności  zaś 
spadek  od  Kiralyhaza  do  Tokaju  wynosi  1  m.  na 
22  km.,  od  Tokaju  do  Ssolnoku  1  m.,  na  88  km. 
zaś  od  Szolnoku  do  uśoia  1  m.  na  55  km.  Tak 
nieznaczne  pochylenie  równiny  węgierskiej,  po  któ- 
rej C.  płynie,  sprawia,  że  wody  jej  odpływają  leoi- 
wo,  a  parte  coraz  bardziej  przez  masy  wód,  przy- 
pływające z  góry  rzeki,  zwłaszcza  podczas  przy- 
boru, nie  są  w  stanie  pomieścić  się  w  jednem  ko- 
rycie, dzielą  się  przeto  na  liczne  ramiona,  wytwa- 
rzają nowe  koryta  i  zabagniąją  wybrzeże  na  znacz- 
nych przestrzeniach.  —  Obliczono,  łe  przestrzeń 
podległa  inundacyi,  ożyli  zalaniu  podczas  powodzi, 
wynosi  U  950  km.  n>  oo  przewyższa  obszar,  jaki 
zajmige  gubernia  Kielecka.  —  Ponieważ  bieg  Du- 
naju jest  szybszy,  przeto  każdy  w  nim  przybór 
jeszcze  bardriej  zmniejsza  ruch  wody  w  G-ie  i  czy- 
ni ją  niemal  stojącą  wodą.  Taki  etan  rzeozy  od- 
dawna  zwracał  na  siebie  uwagę  i  przekonywał 
o  konieczności  zaradzenia  złemu,  przez  stosowne 
uregulowanie  i  skanalizowanie  rzeki.  —  Pierwsze 
w  tym  celu  prace  rozpocaięto  w  1845  r.  Miały 
one  dwa  cele  na  widoku:  skrócenie  koryta  przez 
bicie  kanałów  na  serpentynach  rzeki,  oo  zarazem 
wzmogłoby  jej  bieg,  oraz  sypanie  grobli  dla 
ochrony  przyległych  pól  i  siedzib  ludzkich  od  zale- 
wu. Jakoż  aż  do  1872  r.  usunięto  z  pod  zalewu 
8  141  km.  a  nad  Cisą,  a  4  400  m.  nad  jej  dopły- 
wami. Lecz  prace  te  okazały  się  niedostateczae- 
mi.  W  marcu  1879  r.  woda  podniosła  się  do  nie- 
bywałej wysokości  8  m.  nad  zero,  zerkała  tamy 
i  sprowadziła  pamiętną  katastrofę  na  drugie  co  do 
wielkości  miasto  węgierskie,  Szegedin.  —  W  kilka 
dni  później  Stefanowicz  wyrzekł  te  pamiętne  słowa: 


s^eszosęśoie  Szegedins  jest  dziwem  skał  w  Że- 
laznych wrotach  Dunaju*.  —  Przekonanie  to  wy- 
powiedział on  już  na  parę  lat  przedtem,  i  niejako 
katastrofę  Szegedina  wyprorokował,  a  mianowicie, 
że  skały  na  Dun^n,  między  Baziasem  a  Bzową 
(Orsową),  zwężając  jego  koryto,  tarniną  odpływ  wód, 
tak  w  nim  samym,  jak  i  w  jego  dopływach, 
a  przedewszystkiem  w  leniwej  Cisie.  Przybór  wo- 
dy w  tej  ostatniej  nie  zależy  przeto  wyłącznie  od 
deszczów  lub  tajania  śniegów  w  jej  własnem  dorze- 
czu, ale  nadto  wpływtgą  na  niego  w  znacznej  mie- 
rze deszcze  i  t  janie  śniegów  w  obszarze  wyższego 
Dunaju;  różnica  polega  na  tem  tylko,  czy  te  czyn- 
niki dzii^ają  współcześnie,  ozy  następoso.  Jeśli 
współcześnie,  nie  uniknie  się  nieszcsęśoia,  choćby 
groble  nie  były  przerwane.  Te  ostatnie  są  zatem 
zbyteozne,  a  nawet  szkodliwe,  bowiem  przestrzeń 
między  niemi  a  brzegiem  C-y  nie  jest  korytem, 
lecz  tylko  zmniejszonym  obszarem  zalewu,  który 
po  każdej  powodzi  osadami  mułu  dno  swoje  pod- 
wyższa, a  tem  samem  wymaga  ciągłego  podwyż- 
szania grobel,  co  znowu  do  nieskończoności  trwać 
nie  może.  Pomyślność  przeto  krajów  nad  C-ą  po- 
łożonych warunkąje  się  przedewszystkiem  usunię- 
ciem przeszkody,  stworzonej  przez  naturę  w  prze- 
smyku Kazańskim  i  Wrót  Żelaznych.  —  Nad- 
to projektują  wszystkie  siedmiogrodzkie  dopły- 
wy Cisy,  poczynając  od  Szatmaru,  skierować 
wprost  do  Danajo,  za  pośrednictwem  kanału, 
któryby  w  rasie  powodzi  Icrótszą  drogą  i  przy 
większym  spadku  uprowadzał  szybko  nadmiar 
wody  i  tym  sposobem  nie  obciążał  nią  C-y 
zbytecznie.  —  Na  równinie  węgierskiej  C.  prsyj- 
mi^e  następujące  dopływy:  z  lewej  strony  wpada- 
ją do!. niej  znaczne  strumienie  z  Wyżyny  Siedmio- 
grodzkiej: Tur,  Szamos,  Koros,  Maros  i  stepowa 
rzeka  Bega,  z  prawej  zaś,  z  południowych  stoków 
Systematu  Karpackiego,  przychodzą:  Borsawa,  Bo- 
drog,  z  całą  siecią  dopływów  (Latorcza,  Ung,  La- 
borcza,  Topłya-Ondawa),  Sąja  czyli  Słona  z  Her- 
nadem  i  Tarna.  Ogólna  długość  rzeki  wynosi 
1  358  km.,  jest  więc  C.  znacznie  większa  od  Wisły, 
a  ponieważ  powietrzna  odległość  źródeł  od  uśda 
mierzy  460  km.,  przeto  rozwój  koryta  ma  się  jak  1:31 
Jest  to  stosunek  w  niewielu  tylko  rzekach  spoty- 
kany; wpływają  na  oiego  liczne  zakręty,  powodu- 
jące mitręgę  żeglugi,  ale  zakręty  to  małostkowe, 
nakształt  Dniestrzańskioh,  i  m'e  mają  w  sobie  nio 
z  tych  potężnych  linij  spiralnych,  zakreślonych  na 
wielką  skalę  i  nie  bez  pożytku  będących  dla  sra- 
szanego  kraju,  jakiemi  się  np.  cechuje  Wisła,  Du- 
naj lub  Wołga.  Stąd  obszar  dorzecza  jest  stosun- 
kowo mniejszy  i  wynosi  tylko  146  467  km.  0< 
(Wisła  na  960  km.  długości  na  191  460  km.  O 
obszaru  dorzecza).  Żeglowność  Cisy  poczyna  się 
od  Szigetu  (Sghot);  od  Siolnoku  chodzą  po  niej 
statki  parowe,  nawet  większego  wymiaru;  głębo- 
kość miejscami  bardzo  znaczna,  średnio  jednak 
wynosi  od  4  do  6  m.  w  normalnym  stanie;  sze- 
rokość koryta  właściwego  bardzo  rozmaita;  tam, 
gdzie  rzeka  płynie  wolniej,  rozlewa  się  za  to  sze- 
rzej i  dochodzi  czasami  do  1  km.  szerokości,  wszak- 
że w  średniej  liczbie  szerokość  ta  wyraża  się  200— 
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800  m.  Briegi  aą  błotniste,  porosłe  knakami 
i  tnoiną;  tyją  na  nich  nieprzelioioae  stada  ptac- 
twa wodnego  i  iótwi.  Pod  wsgiędem  bogactwa 
ryb  C.  pnewytsaa  wsaystkie  neU  oałej  Europy; 
pnyrtowie  wigierskie  powiada,  te  ryby  stanowią 
tnedą  cięić  (Ssy.  Woda  jej,  spokojna,  głęboka, 
■slamista  i  w  pierwiastki  orc^aniozne  bogata,  pny- 
oiąga  do  siebie  wsselkie  gatunki  ryb;  nawet  łoso- 
sie i  jesiotry  laohodaą  tu  na  oaas  tarła  s  m.  Ciar- 
nego.  Pod  wsgiędem  komunikacyjnym  C.  w  kie- 
ra^ra  półnoono-południowym  ma  anaozenie  lokalne, 
s  powoda,  te  Dunaj,  płynący  po  równinie  w  tym- 
te  samym  kierunku,  i  do  tego  większy,  odbiera  jej 
snaosaą  oięść  ruchu  towarowego;  aa  to  w  kierun 
ku  wsohodnio-aaohodnim  znaczenie  jest  niewątpli- 
wie większe,  najwatniejsay  bowiem  i  teglowny  do- 
pływ, Maros,  doprowadza  do  Cisy  produkta  Sie- 
dmiogrodu. W  tym  tet  kierunku  biegnie  kanał 
Frsnoiaaka  od  Tisaa-Foldv&r  nad  Cisą  do  Battiny 
nad  Dunajem. — Porównaj  Stefanowicz:  „Ungarns 
Stromregulirungen*;  Supan  w  wydawnictwie  Kirch- 
hoflk:  .Landerkunde  Ton  Europa".  *»*•  *• 

Cifloar  Oabryel,  marynarz  i  uczony  hiszpań- 
ski (*  w  OliTa  1760  —  ł  1829).  Dawszy  się  po- 
snąć a  watnyoh  prac  swoich  w  żeglarstwie,  zo- 
itał  .generałem*  marynarki,  a  potem-  dyrektorem 
akademii  morskiej  w  Kartagenie.  W  1798  ucze- 
stniczył jako  delegat  rządowy  w  kongresie  parys- 
kim, zwołanym  w  celu  ujednostajnienia  wag  i  miar; 
w  r.  1823  C.  przea  pewien  ozaa  miał  sobie  powie- 
laoną  regencyę,  kiedy  rząd  tymczasowy  usunął  się 
był  do  Kadyksn.  Głownem  dziełem  C-a  jest  ,Cor- 
ao  de  estudioB  elementales  de  marina*  (Madryt 
1808  piąte  wyd.  1884—88,  4  tomy),  które  przea 
długi  oaas  Kutyło  aa  podręcznik  w  marynarce 
liisspańskiej;  jego  aaś  .Appendice  en  que  se  ezpli- 
ea  metodo  grafioo  para  corregir  las  distancias  de 
la  Inna*  (Madryt  1798),  i  ,Exp]icacion  de  varioB 
metodo*  para  corregir  las  distancias  lanares'  (tamte 
1808)  atowiajągowrzędaie najprzedniejszych  matema- 
tyków Iiiaapańsldob  nowszych  czasów.  Wspomnieć 
takie  wypada  „Poema  fisioo  -  astronomico  en  siete 
cantoe*,  wydane  z  rękopisu  po  śmierci  autora 
i  opatrzone  notami  przez  D.  Miguela  Lobo  (1861 
w  Madrycie).  * 

Ciais,  często  niewłaściwie  nazywane  oiscis, 
fwyr.  muz.),  jest  alfabetjozno-syllabicaną  nazwą  to- 
nu C.  podwytssonego  o  dwa  półtony.  W  notacyi 
muzycznej  oznacza  się  praez  nutę  C,  przed  którą 
nmiesacsa  się  krzyżyk  podwójny:  X>  *-  ^**' 

(Tłsilun,  oisianus,  cisiarium,  oisiarius, 
ob.  Wóz. 

Ciśnisnie,  działanie  wywierane  przez  jeduo  cia- 
ło na  inue,  przy  którem  pierwsze  usiłuje  drugie 
a  miejsca  jego  poruszyć,  lub  objętość  jego  zmienić, 
bez  względu,  ozy  działanie  to  wpływ  ten  wywiera, 
osy  tylko  usiłowaniem  pozostaje.  C.  mote  być  wy- 
wierane samym  ciężarem  ciała,  lub  jego  sprężysto- 
idą;  dało  mote  też  być  tylko  pośrednikiem  pray  prze- 
noszeniu dśniem'a.  C.  mierzy  się  ogólnemi  jednostka- 
mi, służąoemi  do  mierzenia  siły;  często  też  za  jednost- 
kę G.   pnyjmąie  się    „atmosfera"    (ob.).  —  Co  do  ' 


Ca  deozy,  ob.  Hydr ostatyka,  oo  do  C-agaaów. 
a  w  ascsególnośoi  powietraa,  ob.  Ae  r  o  s  t  a  t  y  k  a.  ^  ^• 

OisowiU  Kaaimi«ra,  malarz,  brat  zakonny 
w  konwende  ks.  dominikanów  krakowskich,  zmar- 
ły 1726  f.  w  Janidłówku,  włości  do  tegoż  kon- 
wentu należącej;  wiele  obrazów  malował,  które 
zachowane  są  na  korytarzach  klasztoru  dominiksA- 
skiego  Św.  Trójcy  w  Krakowie,  a -wystawiają  zda- 
rzenia z  żywotów  świętych  tego  zakonu.  Są  to 
kopie  z  oryginałów  sławnego  Tomasza  Dolabelli 
(ob.).  W  kaplicy  św.  Jana  Chrsdoiela  znajduje 
się  kilka  obrazów,  przedstawiających  różnych  świę- 
tych kasnodziejów  zakonu  dominikańskiego,  w  wiel- 
kości naturalnej,  pędzla  tegoż  C-go. — „Enoyklope- 
dya  Orgelbranda". 

CiSBam|)elo8  Ł.  Wdrzanka,  rodzaj  rośliny  z  ro- 
dziny Memspermdeeae.  Zioła  lub  krzewy  w^ąoesię, 
o  nieznacznych  kwiatkach  dwupiennych,  zebranych 
w  grona  lub  baldachogrona.  Owoc  pes&owieo.  Na- 
leży ta  18  gatunków,  przeważnie  z  Ameryki  zwrot- 
nikowej. C.  Parmra  L.  krzew  wiciu  waty,  rosnący 
w  Meksyku  i  Indyi,  uchodził  praea  długi  czas  aa 
roślinę;  od  której  pochodzi  korzeń,  zwany  rad  ix 
Pareirae,w  raecay  wistości  pochodzący  od  pokrewnej 
z  nią  Batryopsia  plaiypkyUa  St  Hil.  w.ilk 

ńssey  Ernest  Ludwik  Oktawinsz  Coar- 
tot  de  (*  w  Paryżu  1810— t  tamże  15  czerwca 
1882),  generał  i  polityk  francuski;  wyszedłszy  ae 
szkoły  wojskowej  Saint-Oyr  w  r.  1880,  udał  się  do 
Algieru  i  zdobył  tam  stopień  azofk  szwadronu;  po 
bitwie  pod  Inkermanem  (1864)  został  generałem 
brygady,  a  w  r.  1868  generałem  dywizyi;  kampa- 
nię firanoasko-niemiecką  odbył  w  armii  Bazaine'a, 
a  po  kapitulacyi  Metzu  poszedł  do  niewoli;  wró- 
ciwszy do  Francyi,  otrzymał  dowództwo  w  armii 
wersalskiej  i  odegrał  ważną  rolę  w  przytłumieniu 
kommany  paryskiej;  on-to  kaaał  bez  sądu  rozstrze- 
lać reprezentanta  narodowego,  MUliera.  Na  wybo- 
rach dodatkowych  w  d.  2  lipoa  (1871)  C.  otrzymał 
mandat  do  Zgromadzenia  narodowego,  a  od  d.  5 
czerwca  był  już  ministrem  wojny  i  na  tem  stano- 
wisku pozostał  do  r.  1878;  d.  22  maja  1874  roka 
otrzymi^  ponownie  tekę  ministra  wojny,  a  chociaż  po 
roku  złożył  ją,  wszakże  w  dziesięć  dni  później 
wrócił  na  Bwqje  stanowisko  i  naletał  do  gabinetu 
Dnfaure'a;  dnia  17  grudnia  1875  r.  aostał  obrany 
senatorem  dożywotnim;  w  r.  1876,  nie  chcąc  na- 
leżeć do  ,kombinacyi*  Juliusza  Simona,  oddał 
swoją  tekę  generałowi  Berthaot,  a  dnia  16  maja 
1877  r.  praystąpił  do  zamachu  stanu,  t.  j.  rozwią- 
zania Izby  deputowanych.  W  r.  1878  C.  otrzymał 
dowództwo  11-go  korpusu;  wówczas-to  oskarżono  go 
o  utrzymywanie  stosunków  z  baronową  Kaula,  do- 
mniemanym szpiegiem  niemieckim,  a  nadto  o  roz- 
trwonienie funduszów  ministeryum  wojny,  których 
był  administratorem,  wskutek  czego  minister  ode- 
brał mu  dowództwo,  a  Izba  zarządziła  śledztwo  (18 
października  1880),  wszakże  wydelegowana  w  tym 
celu  komisya  uznała  jednogłośnie  oskarżenie  aa 
nieuzasadnione.— L:  Luoipia  w  ,Gr.  Enoyd.*  Lami- 
raulfa.  ' 

..  Cissites-CisBUB,  Wiuoblussoz  (paleont.).  Pod 
pierwszą  nazwą  Heer  i  Lesąuereuz  opisali  pe- 
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(Sssoida  —  Gtitan. 


wne  Bzoaątki  liści  z  posadów  kredowych  w  Ame- 
ryce północnej,  które  WBiakie  nie  doayć  są  otaa- 
rakterystycznemi,  aby  stanowcso  do  rodiiny  wino- 
roślowyoh  (JmpeUideae)  zaliczone  byd  mogły. 
Rółne  mown  odciski  li6oi,  zaliczane  do  rodzaju 
Cissns,  opisano  z  pokładów  trzeciorzędowy  ob  rói- 
nego  wieku,  od  dolnego,  eocenu  at  do  pliooenu,  we 
Francyi,  Szwajoaryi,  Czechach,  Kroacyiitp.,  a  tak- 
sę i  z  AmeryU  północnej,  zachodzą  wszakże  wąt- 
pliwości, czy  je  do  rodzaju  C,  czy  do  YUis  (wino- 
rośli) zaliczać  potrzeba,  obadwa  te  bowiem  rodza- 
je istniały  prawdopodobnie  współcześnie  obok  sie- 
bie w  okresie  trzeciorzędowym.  '-  '■ 

Cissoida  (geom.)  krzywa  linia  płaska,  8-go 
rzędu  wynaledona  przez  Dioklesa  w  VI  w.  Powsta  ■ 
je  ona  w  sposób  następujący:  jeteli  do  koła  popro- 
wadzimy styczną  BG  prostopadłą  do  średnicy  AB, 
następnie  zaś  z  punktu  A  poprowadzimy  szereg  li- 
ng pochyłych  do 
y  /         ■  przecięcia  z  linią  BC 

'  ina  każdej  znichode- 

tniemy  dłagośoi  AM 
=  DG  (t.  j.  zewnę- 
trznemu odcinkowi 
siecznej),  to  punkta 
otrzymane  utworzą 
dssoidę.  Jeśli  stycz- 
ną AY  obierzemy 
za  oś  rzędnych,  AB 
zaś  za  oś  odciętych, 
to  równanie  oissoidy  będzie:  (a!'+y*)a;  —  a*y*=o; 
gdzie  AB^,  Obie  gałęzie  C-y  zbliżają  się  asymp- 
totycznie do  stycznej  BG;  w  A  ma  ona  przełom. 
Pole  zawarte  między  krzywą  a  jej  asymptotą 
=V4«a».  '^•«-''- 

OiSBtUl  Ł.  Winnik,  winobluszcz.  Rodzaj 
roślin  z  rodziny  Ampelidaeeae,  przez  niektórych  uwa- 
żany dziś  za  podrodzaj  winorośli  {TiHs),  od  której 
różni  się  jedynie  Uością  płatków,  ma  (oh  bowiem 
cztery.  Są  to  krzewy  pnące  się,  rosnące  przeważ- 
nie w  krajach  zwrotnikowych,  gdzie  występują 
w  postaci  t.  zw.  lian.  Liśoie  mają  naprzemianle- 
głe  i  naprzeciwległe  z  liśómi  wąsy.  Kwiaty  kąto- 
we, niepokażne,  o  małym  kielichu,  o  koronie  oztero- 


mg.  aa 


Fig.  24.    OiMoa  diMoIor. 


płatkowej  i  krótkim  Błnpkn.  Owoc— jagoda  jedno-do 
oztero-nasienna.  Liczą  około  150  gatunków  tego 
rodzaju.  Niektóre  z  nich  mają  pięknie  zabarwione 
liście  i  używane  są  na  dekoraoye  w  cieplarniach. 
Do  takich  należy  G.  discolor  Blnme,  pochodzący 
z  Jawy.  Ma  on  ciemno  -  czerwone  łodygi,  nieco 
jaśniejsze  wąsy,  liście  z  góry  ciemno -zielone,  z  bia- 
łemi  plamami  i  fioletową  obwódką,  a  dołn  purpu- 
rowe. Niektóre,  za  nadęciem,  di^ą  sok  bardzo  sma- 
czny. Z  jagód  C.  anłarełica  Vent.,  rosnącego  w  Au- 
stralii, wyciska  się  napój  znany  pod  nazwą  ,wins 
kangurowego".  G.  setosa  Roxb.  z  Indyi  Wschodnich, 
G.  coMSłica  Tuss.  z  wysp  Antylskich  i  G.  guadran- 
gularis  h.  z  Arabii,  mają  ostre  soki  w  liściach  i  ko- 
rzeniu i  używane  są  w  lecznictwie.  "*  "■  •^ 

Cistaoeae.  Czystkowate,  rodzina  roślin,  na- 
leżąca do  rzędu  Csystkowcowych  (Ciatifloreae). 
Są  to  sioła,  podkrzewy  Inb  krzewy,  o  łodydze  i  gałę- 
ziach okrągłych,  czasem  czworograniastych.  Liście 
pojedyncze,  najczęściej  przeciwległe;  niekiedy  okrę- 
gowe. Przylistti  liściaste,  wolne  lub  żadne.  Kwiaty 
foremne  dwupłciowe,  samotne,  na  wierzchołkach 
lub  w  podbaldaszkaoh  albo  gronach  jednostron- 
nych; działek  kielicha  3,  płatków  5,  rzadko  8,  lub 
woale  lob  niema,  pręcików  wiele;  zawiązek  gómj 
jednokomorowy  lub  rozdzielony  na  3 — 5  komóreuzek 
przegródkami.  Znamion  3 — 5.  Owoc— torebka.  Ziar- 
na o  bielmie  mąozastem  lub  prawie  rego watem. — 
Cz-e  zbliżone  są  naj  więcej  do  rosiozkowatych  {Dro- 
saraceae)  i  f|jołkowatych  (Yiolarieae).  Zamieszkają 
przeważnie  okolice  śródziemnomorskie;  niektóre  ro- 
sną w  Ameryce  Północnej;  mała  liczba  w  Europie 
isrodkowej  lub  Azyi  Wsohodniej,  jeszcze  mniejsza 
w  Ameryce  Południowej.  Z  należących  tu  roślin 
dwa  tylko  gatunki  należą  do  flory  polskiej:  Po- 
słonek  pospolity  {Heli<młhemum  milgare  Oartn.) 
,  o  żółtych  kwiatach,  rosnący  w  miejscach  suchych, 
po  pagórkach  trawiastych  i  nad  brzegiem  lasów, 
oraz  P.  górski  (H.  oelandiatm  Wahlb.),  rosnący 
w  górach  bukowińskich.  Oatuaki  Czystka  (Ciałus 
Tournef.)  hodi^ą  w  ogródkach  kwiatowych.  — 
Prócz  tego,  należą  do  tej  rodziny  tylko  dwa  ro- 
dzaje: Sudsmia  L.  i  Lechea  L.  "»•  "  *• 
Oistifloreae,  Czystkowcowe,  —  rsęd  roślin 
z  działu  Dwuliścieniowych.  Ce- 
chy jego  są:  kwiaty  okrążko- 
we  pięcioozłonkowe,  zaopatrzo- 
ne w  kielich  i  koronę;  pręci- 
ków pięć,  nieraz  wskutek  roz- 
gałęzienia wiele,  słupek  nad- 
kwiatowy  z  3-ch,  niekiedy  wię  • 
cej  owooolistków.  Owoce  czę- 
sto pękające.  Naletą  tu  rodzi- 
ny: Besedaceae,  Tiolaceae,  DrO' 
seraceae,  Saracettiaceae,  Nepai- 
tkaeeae,  Gisłaceae,  Hyperica  • 
ceae,  Frankoniaeeae,  Elatina- 
ceae,  Tamaricaceae,  Temstro- 
miaceae,  Dileniaceae.Klusiaceae, 
Ocknaceae,  EMdiuiceae  i  Dipłe- 
rocarpeae.  "• "  "• 

Oistns  L.  Czystek;  ro- 
dzaj roślin  z  rodziny  Czystko- 
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waljycb  {Cistaeeae).  3%  to  knewy  lub  podkrsewy 
ifieomie  Bielone,  o  nader  pięknym  kwiecie,  na- 
przemiaoległych  liściach  i  torebce  wielo-nasiennej . 
Niektóre  gatnnki  dają  lepką  wonną  iywioę,  snaną 
w  handlu  pol  naswą  ladanum;  do  tych  należy  C. 
«re(t6i»  L.  (C.  tndgaris  Spaoh)  krzew  od  '/s  <lo  l/'a 
metra  wysoki,  o  wielkich  purpurowych  kwiatach, 
roanący  na  Krecie,  Sycylii,  w  Grecyi,  Kalabryi  i  Sy- 
Kyi.  Liści  jego,  równiei  jak  i  C.  aabifolius,  uży- 
wają w  Orecyi  lamlast  herbaty.  G.  eyprius  Lam. 
to&nie  na  Gypne  i  w  innych  miejscach  na  Wsoho- 
dne,  dosięga  2-eh  metrów,  kwiaty  ma  białe,  sto- 
jące i  bardzo  lepkie  gałęzie.  C.  ladaniferua  L.,  wy- 
soki krsew,  rosnący  na  wzgórzach  we  Francyi,  po- 
łndniowcg  Hiszpanii  i  Portugalii;  zajmuje  tu  gdzie 
niegdzie  obszerne  przestrzenie;  kwiaty  ma  białe, 
lob  a  podstawy  płatków  czarno  i  czerwono  plami- 
ste. Obie  te  rośliny  dają  ladanum;  ostatnia  jest 
herbową  rośliną  Hiupanii.  Niektóre  gatunki  hodigą 
jako  krzewy  ozdobne.  vhu.it. 

CiŚ^okl  Abraham,  herbn  V7ieniawa,  w  na- 
grodę zasług  położonych  w  czasie  różnych  wojen, 
jak  i  na  trybunałach,  gdzie  bywał  sędzią,  i  za  inne 
posługi  obywatelskie,  Zygmunt  m  mianował  go 
dnia  20  lutego  1621  roku  kasztelanem  bydgoskim. 
W  1627  roku  (dnia  18  kwietnia)  postąpił  na  ka- 
•iteUuiię  szremską.  Sejm  z  1631  roku  ustanowił 
go  komisarzem  do  oznaczenia  szkód  i  krzywd  na 
pograniczu  od  strony  Węgier  i  Czech;  1632  r.  C. 
podpisał  elekcyę  i  przysięgę  Władysława  IV.  Na 
komiayę  do  krzywd  od  strony  Węgier  i  Czech,  któ- 
ra nie  doszła  1681  roku,  wyznaczony  był  powtór- 
jue  z  sejmu  1633  roku.  W  czasie  wojen  Władysła- 
wa IV  przeciw  Turcyi  i  Moskwie,  służył  ze  swym 
oddziałem.  Z  sejmu  1688  roku  wybrano  go  na  ko- 
misans  do  zapłacenia  wojsku,  na  obronę  Ukrainy 
sadągnionemn.  Na  komisyę  do  rozgraniczenia  wo- 
jewództw wielkopolskich  ze  Szląsidem  i  Pomorzem 
przemaozył  go  sejm  z  r.  1641.  — ,£aoykl.  Org.*  Ł  V. 

Clówiokl  Franciszek  Władysław,  herbu 
Wieniawa,  starosta  stawiszy&ski,  z  sejmu  1661  r. 
wyznaczony  został  na  komisyę  do  rozgraniczenia, 
fned  kilkadaiesięcin  latami  zaczętą,  między  woje- 
wództwami wielkopolskiemi  a  Szląskiem  i  Pomo- 
rzem. W  1663  r.  (21  lipca)  otrzymał  kasztelanię 
dobiayilaką.  a  w  1667  roku  postąpił  na  kasztelana 
międ^r^neckiego,  jednocześnie  dostał  starostwo  mię- 
dzyrzeckie. Z  sejmu  1670  r.  obrany  komisarzem 
do  zagodzenia  pretensyj  i  szkód,  poczynionych  oby- 
wateiora  powiatów  międzyrzeckiego  i  wałeckiego  ze 
strony  prowinoy]  margrabiego  brandenburskiego. 
W 1674  roku  podpisał  elekcyę  króla  Jana  III  (So- 
Weekiego).  —  .Encyklopedya  większa  Orgelbranda* 
(tV). 

Olflsa,  niemobomość  powietrza,  zupełny  brak 
wiatru,  ob.  Wiatry.  s-*- 

OUb,  ob.  Ci  vi  t  as. 

CitoaiiX.  łao.  Gistertinm,  wioska  w  departa- 
mencie francnskim  Cóte  d'Or,  okręgu  Beaune,  nad 
fieoiką  Yoogeót  (dopływ  Saony);  są  tu  słynne  osa- 
dy rolne  dla  małoletnich  przestępców;  w  pobliża 
wsgórze  Cios  Yougeot  ze  słynnemi  winnicami,  któ- 


re należą  do  opactwa  Cystersów.  Robert,  opat 
Benedyktynów  z  Molesme,  widząc  osłabienie  kar- 
ności między  zakonnikami,  wybrał  w '  C.  ustronne 
miejsce  wśród  lasów  i  skał,  z  sześdu  towarzysza- 
mi osiadł  w  niem  i  założył  klasztor,  któremu  na- 
dał regułę  ściślejszą  od  Benedyktynów  (1098  r.). 
Jest  to  więc  kolebka  zakonu  Cystersów,  która  m« 
nazwę  nadała.  W  kościele  znajdi^ą  się  groby  nie- 
których książąt  burgundzkich.  ^'^  ^ 

ÓitharezUon  L.  Oigawa,  Bandnrowieo, 
Skrzypcowe  drzewo.  Bodzaj  roślin  >  rodziny 
Yetienaeeae.  Są  to  drzewa  lub  krzewy,  rosnące  w  go- 
rącej strefie  Ameryki  Południowej.  Kwiaty  nugą 
drobne,  zebrane  w  rzadkich  gronach,  o  cztereoli 
pręcikach  i  słupku.  C.  guadrangtdare  Jacq.,  rośnie 
w  lasach  Jamaiki;  jest  drzewem  na  20  metrów 
Wysokiem.,  o  szarej  wiszącej  strzępami  korze  i  bia- 
łych wonnych  kwiatach  w  stojących  gronach.  Dre- 
wno jego,  białe  1  nadzwyczaj  twarde,  ożywa  się  aa 
instnimenta  muzyczne.  '^  *••  *• 

Cltlatepetl,  także  Ci  tlatepe o  dosłownie  .góra 
gwiazd",  z  języka  Azteków  Ci tlalin  =  gwiazda 
i  tepetl=:góra,  wulkan  w  Meksyku,  którego  wy- 
buchy .świecą  w  nocy,  jak  gwiazdy";  Europejczy- 
cy nazywają  go  PicOrizaba(ob.  Orizaba).*^  *■ 

Oitrallos  Neeker,  bar  bas.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Dyniowatyob  {GucurbUaeeae).  Zioła  Jedno- 
rooznti  lub  trwałe,  płażące  się  lub  ciepne,  o  poje- 
dynczych lub  rozgałęzionych  wąsach,  głęboko  wcię- 
tych Uśoiaóh,  kwiatach  jednopiennyoh,  pojedynczych 
kątowych,  żółtych  i  dość  wielkich;  owoc— jagoda 
wielonasienna.  Znane  są  trzy  gatunki,  rosnąoe 
w  Azyi  i  Afryce  zwrotnikowej.  C.  cctocyntkis  Ar- 
nolt  (ko  lok  wint  a):  o  łodydze  cienkiej,  zielnej,  pła- 
żącej  się  po  ziemi,  gęsto  okrytej  włoskami  i  ró- 
wnież okrytych  włoskami  palczasto  pięciodsieIny<di 
liściach,  o  kwiatach  żółtych  zielono  -  żyłkowanych  . 
i  nagim  żółtym  owocp,  zawierającym  pod  cieaką> 
skórką  białe,  bardzo  gorzkie,  mięso  i  nasiona.  Ko- 
lokwinta  rośnie  na  przestrzeni  od  Morza  Ka^p^- 
skiego  do  Zatoki  Perskiej  w  Persyi,  Mezopotamii, 
na  Chelos,  w  okolicy  Czerwonego  Morsa  i  Nilo, 
w  Saharze  do  Marokko  i  Sudanu,  w  Indyl,  Japonii 
i  na  Przylądka.  Służy  za  przedmiot  uprawy  na' 
Cyprze  i  w  Hiszpanii.  Suche  owoce,  irednl- 
cy  na  6 — 8  lub  10  cm,,  używane  są  w  medycy- 
nie pod  nazwą  Cólocynłha.  Za  najlepsze  nwati^ą 
egipskie,  zawierające  mniej  nasion.  Kolooynty  ma- 
ją w  sobie  gorzką  substancyę,  bardzo  drastyciną, 
k olo cyn tynę,  która  pod  wpływem  kwasów  ros- 
kłada  się  na  cukier  i  kolo  cynteinę.  Owoce  łatwo 
udzielają  goryczy  palcom  przez  proste  zetknięcie; 
proszek  ich,  zmieszany  z  Y«  ^^-  S^^J  arabsidej, 
daje  masę  na  pastylki  kolocyntowe  (TroMsd  Jl- 
handal).  Kolocynta  działa  podobnie  jak  aloes 
lecz  bez  porównania  silniej.  Wyciągiem  z  ko- 
iokwinty  opłukują  pośdel  lub  gotują  na  nim  kla- 
ster, którym  przyklejają  się  tapety  dla  zniszczenia 
owadów.  Berberowie  smarują  nim  z  zewnątrz  wor- 
ki na  wodę.  ażeby  dromadery  nie  przegryzały  ieh. 
Uboższa  ludność  Sahary  używa  prażonych  nasioa 
na  pożywienie.  Kol-ta  znana  była  już  Starożytnym,' 


Wyrazy  nienmieszoaone  pod  O.  znajdują  się  pod  S. 
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«  Anbów  snana  była  pod  nazwą  bandaL  Rośliną 
uprawianą  z  rozporządzenia  Karola  Wielkiego  była 
Momordka  Elałerium  Bicb.  Równiei  i  inne  dynio- 
wate bodDJą  jako  zastępcze  kolokwinty  {LuffapuT' 
gans  Mart.,  Luffa  drasiica  Mart;  CucurbUa  auran- 
łiaca  Willd).  Zaliozają  do  tegoi  rodzaju  barbaz 
zwyczajny  CUruUus  vulgaris  Scbrod=Ct(«ttrfrt^a 
CuńdlMS  h.=Cunmis  citrullus  Ser. =KBivoa.  Pocho- 
dzi on  z  Afryki  i  Indyj  Wsch.  W  Polsce  hodnje  się 


Fig.  S5.    Citmllus  coloojnUias. 

-W  inspektaob;  na  Podola  zaś  nad  Dniestrem,  na 
Bukowinie,  w  Mołdawii  i  Bessarabii,  oprawia  się  na 
otwartem  polu  w  wielkicb  plantacyach  („bakcze*, 
.basztany").  Ma  owoce  wielkości  głowy  ludzkiej 
i  większe,  soczyste,  słodkie.  Mięso  ich,  roto  we  lub 
białe,  sniowo  jadane,  ma  właEności  obłodzące 
i  orzeświające.  W  Rossyi  południowej,  nad  Donem, 
gdzie  uprawiane  są  w  ogromnych  plantacyach  ma- 
rynni4  je  na  zimę,  jak  ogirki.  ^'  ^  ^' 

(ŚtniS  L.  Cytryna.  Bodzaj  roślin  z  rodziny 
Pomarańczowych  {Aurantiaceae);  drzewa  Inb  krzewy, 
często  cierniste,  o  liściach  wiecznie  -  zielonych,  na- 
pnemianległyoh,  skórsastyoh,  pojedynczych,  prze- 
świecąjąco-kropkowanyob;  ogonki  liśoiowe  często 
skrzydlate,  kwiaty  białe,  bardzo  wonne,  pojedyncze 
Inb  w  baldaohogronach  kątowych;  owoe— jagoda 
mięsista,  bardzo  soczysta,  okryta  skórką,  obfitującą 
w  olejek.  Nieliczne  gatnnki  tego  rodzaju  pochodzą 
I  Indyj  wschodnich  {Oharwal,  Khassia,  Sikkim), 
Koctainchiny,  poezji  z  Chin  południowych,  i  upra- 
wiane są  w  licznych  odmianach  we  wszystkich  cie- 
plejszych krajach.  C.  wlgaris Bisso (Pomarańcza, 
lepiej  eytryna)  gorzka,  jest  drzewem  wysoldem 
na  6—12  metrów,  o  koronie  gęstej,  miękkiem,  po- 
rowatem  drewm'e,  liściach  długich  na  10  cm.,  eli- 
ptycznych, zaostrzonych  na  końcu,  karbowano-pił- 
kowanyoh,  na  ogonkach  odwrotnie  jajowatych, 
skrzydlatych.  Owoc  okrągły,  tółto-pomarańczowy, 
najczęściej  8— przegródkowy,  o  mięsie  gorzkiem. 
fioślina   ta  pochodzi   z  Azyl    południowej    i  rośnie 


w   licznych   odmianach    w    obszarze    śródziemno- 
morskim, uprawna  lub  zdziczała.    Liście  jej  uby- 
wają się  w  cierpieniach  nerwowych  i  histerycznych 
{Folia  Auranłii^;   zawierają    one    trochę  substancyi 
goryczkowych  i  O.S^o  olejku  eterycznego.     Kwiaty, 
bardzo  pr^emnej  woni,    idą  do  bandln  zasuszone 
lub  solone;  dobywa  się  z  nich  olejek,  zwany  nero  li 
(Oleum   florum   AuratOti  t.    OL  fi  Naphae),    oraz 
woda    pomarańczowa,  zawierająca   roztwór  innego 
olejku,  mającego  jeszcze    przyjemniejuą   woń  niż 
neroli.     Owoce    niedojrzałe   używane  są  również 
w    medycynie    {Fruełus    Aurantii  immałuri),  mają 
wielkość  wiśni,  są  okrągłe,  szare  lub  czamo-zieloce^ 
na  powierzchni  pofałdowane.    Zawierają  olejek  ete- 
ryczny,    mają    zapach     korzenny,     smak    gorzkL 
Używają  ich  do  mikstur,  likierów  i  t.  p.     Z  dojrza- 
łego  owocu   niywa   się   tylko  skórka   do  ponczii» 
likierów    i    t   d.    Skórka    ta    wysuszona  stanowi 
przedmiot  handlu  pod  nazwą  cortex  fructus  Auran- 
tu.     Dla    uiytku   rozmiękczają  ją  w  wodzie  i  ści- 
nają wewnętrzną  filcowatą  masę.     To,  co  zostaje, 
stanowi    t.  zw.    Flavedo  (50<*/o).     Najlepsze   skórki 
pomarańczowe  są    hiszpańskie    (Malaga).    Flaved(> 
z  tych  ostatnich  zawiera  1.25°/o  olejku  eterycznego 
i  25%  Bubstsncyj  wyciągowych  gorzkich;  hespery- 
dyna znajduje  się  w  białej  gąbczatej  części  skórki. 
Najlepsze   skórki    curacao,  z  odmiany   rosnącej    na 
Kuracao  i  Barbados,  rzadko  spotykają  się  w  handlu. 
Z   nich -to    otrzymują    znany    likier    pomarańczo- 
wy   tej    nazwy.     Skórki    pomarańczowej    używoją 
do  likierów,  wódek  i  t.  d.;  w  medycynie— jako  sto- 
mackicum  i  tonicum,  przy  osłabiających  krwotokach, 
takie  i  na  robaki.    Robotnicy,  zajęci  przy  zdejmo- 
waniu skórek,  dostają  często  wyrzutów  na  rękacb. 


tig.  26.    Citnu  •urantna 

ą)  gałązka  z  kwist^m,  b)  układ  pręcików,  e)  pręeiU  ina- 

esnle  powiększone;  d)  stopek,  e)  owoc  w  prsekrojn. 

równiei   zaburzeń    w   trawieniu,    zawrotu    głowy, 
'  szumu  w  uszach  i  drgawek.     Ze  świeiych    skórek 
'  otrzymuje  się  olejek  pomarańczowy.     Święta  skór- 
ka  jednej  z  odmian,  G.  spatafora  Risso,  usmaiona. 
'  w    cukrze,  stanowi  konfiturę  uiywaną  w  handlu. 
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(CmfecHo  Aurmłiorum).  Dreewa  pomarańozowe  ho- 
dqą  praewatnie  we  Włoszech,  Sycylii,  Tyrola 
południowym,  w  Prowanoyi,  Hisspaaii  i  Portugalii, 
na  Malcie  1  Wyspach  Jońsbioh,  na  Asorach, 
w  Afryce  pMnocnej  i  na  Wsohodiie.  —  G.  sinmsis 
Bisao— Cytry  na  (pomarańcza)  karłowata,  o  ma- 
łym pniu,  okrągtych,  małych,  oierwono-iółtych, 
kwaino  -  gorzkich  owocach,  i  podobna  do  niej  C. 
wwnns  myrtifolia  Risso,  uprawiane  są  jako  rośliny 
ozdobne;  łatwo  wytrzymują  hodowlę  pokojową. 
C.  Bergamia  Risso  (Cytryna  bergamota) 
o  liidach  odwrotnie  jajowatych,  gałązkach  cier- 
nistyeb  lab  nie,  kwiatach  drobnych,  bardzo  won- 
nych; owoc  dość  znaczny,  gruszkowatej  formy  lub 
spiańczony,  o  gładkiej,  cienkiej,  złocisto  -  iółtej 
ikóree  i  gorzko  •  kwaśnem  mięsie.  Hododwana  we 
Włoszech,  Sycylii,  Grecyi,  Hiszpanii  i  Franoyi  po- 
ładniowej.  Ze  skórki  dobywają  olejek  bergamo- 
towy.  Odmiana  jej,  MeUarosa,  o  bardzo  małych, 
okrągłych,  bardzo  gorzkich  i  cierpkich  owocach, 
daje  (dcgek  wonny  i  szczególniej  smaczne  konfitu- 
ry. C.AwrcmUMm  Risso,  Pomarańcza  zwyczaj- 
na, drzewo  na  6 — 12  metrów  wysokie,  o  korze  ciem- 
nej, liściach  jajowato-podłnźnych,  karbowanych,  na 
V4>ko  oskrzydlonych  ogonkach,  o  kwiatach  wonnych, 
zebranych  w  baldaszko-grona  stojące.  Owoce  okrą- 
głe, jasno  -  lab  ciemno  -  pomarańczowe.  Pochodzi 
z  Aiyi  Wschodniej,  uprawia  się  w  całej  Europie 
pt^dniowej,  na  wyspach  Morza  Śródziemnego, 
w  Afryce  p^ocnej,  na  Azorach,  w  Azyi  Zachodniej 
na  Przylądku,  gdzie  dosięga  wielkości  naszych  dę- 
bów, i  w  Ameryce  południowej.  Pomarańcze  mal- 
tańskie, mało  rozpowszechnione  w  handlu,  uważa- 
ne są  la  najlepsze.    Do  nas  przywożą  przewatnie 


Fig.  27.    Citms  medic«  Bogaradia. 


z  Sycylii,  Orecyi,  z  Nicei  i  Oenui.  Bardzo  oenną. 
odmianę  stanowią  mandarynki— mniejsze,  o  skór- 
oe  cienkiej  i  krwisto  -  czerwonem  mięsie.  Poma- 
rańcze stanowią  ważny  artykuł  handlu  jako  smaois- 
ny  owoc.  Sok  ich,  zmieszany  z  wodą  i  oukrem, 
stanowi  napój,  używany  przeważnie  we  Franoyt 
pod  nazwą  oranżady;  robią  z  nich  i  ponoz,  aze 
skórek,  zawierających  trochę  substancyj  gorzkich 
i  olejek  eteryczny,  likiery  i  razoglio.  C,  Linonum 
Risso  (C.  medica^.  L.).  Cytryna  limo  ni  aoz-z  wy- 
czaj  aa,  drzewo  na  3 — 5  metrów  wysokie,  o  ga- 
łązkach ciernistych  lub  nie,  liściach  podługowatyoli, 
zaostrzonych,  karbowano-piłkowaaych,  na  ogonkach 
nieoskrzydlonych,  o  kwiatach  ;ie  słabą  wonią,  nazew- 
nątrz  różowych.  Owoc  podługowaty,  zaopatrzony 
aa  obu  końcach  w  brodawki  stożkowe,  żółty, 
gruczołkowaty,  na  5—7  om.  długi,  o  mięsie  bar- 
dzo kwaśnem  i  cienkiej  skórce.  Pochodzi  z  Indyj 
Wschodnich,  rośnie  w  obszarze  śródziemno-morskim, 
zwłaszcza  w  Hiszpanii,  Portugalii,  we  Włoszech, 
na  wyspach  greckich,  w  Afryce  północnej,  Indyach . 
zachodnich  i  Azyi  południowej,  w  kilku  odmianach 
I  uprawnych  lub  zdziczałych.  Owoc,  zdjęty  przed 
I  zupełnem  dojrzeniem,  stanowi  znaną  wszystkim 
I  cytrynę.  Drzewo  kwitm'e  przez  cały  rok  i  dla 
tego  często  znajdują  się  na  niem  jednocześnie 
kwiaty  i  dojrzałe  owoce.  Pierwszy  zbiór  trwa  od 
końca  lipca  do  połowy  września;  drugi  przypada 
w  listopadzie;  trzeci  w  styczniu.  Ogrody  cytryno- 
we we  Włoszech  północnych  urządzone  są  tak,  że 
w  zimie  mogą  być  przekształcone  w  rodzaj  in- 
spektów: otoczone  są  wysokim  murem,  a  między 
drzewami  znajdują  się  słupy,  na  których  można  po- 
łożyć deski,  nakształt  dachu.  W  zimne  dnie  na- 
wet palą  w  tych  improwizowanych 
cieplarniach.  Dopiero  w  Neapolu  i  Sy- 
cylii ogrody  cytrynowe  mają  charak- 
ter naszych  ogrodów  owocowych.  Do 
nas  przywożą  cytryny  najwięcej 
z  Włoch,  Nicei,  Oenui,  Mentony,  Mes- 
syny,  owinięte  w  papier,  jak  i  poma- 
rańcze, w  skrzyniach  mieszczących  od 
400J — 700  sztuk.  W  handlu  spotyka 
się  i  cytryny  marynowane,  sok  i  suche 
skórki  cytrynowe.  Sok  zawiera  6—9% 
kwasu  cytrynowego.  Skórki  obfituj  i( 
w  olejek  eteryczny;  nasiona  zawierają 
obojętne  ińato  gorzkie  limoninę;  białM 
csęśó  skórki  —  obojętną,  pozbawionsk 
smaku  i  woni,  krystaliczną  besper}- 
dynę.  Użycie  cytryn  Jest  powszechnie 
znane;  znaczna  częśó  ich  idzie  na 
wyrabianie  olejku  i  kwasu  cytrynowe- 
go. Skórki  idą  na  likiery;  nasiona  ja- 
ko środek  przeciwko  robakom;  kora 
korzeniowa  w  Indyach  używana  prze- 
ciwko febrze.  Istnieją  liczne  odmiany, 
jak  C.  L.  Bignełta  Risso;  O.  L.  BosoU- 
num  Risso  C.  Lutnia  Risso  i  t.  u. 
C.  medica  Risso  (C.  tnedica  o.  L.). 
Cytryna  medyjska  czyli  cedrat 
jest  drzewem  wysokiem  na  9 — 18  me- 
trów, pochodzącem  z  Indyj  północnych 
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0  gałęziach  krótkich,  często  ciernistych,  liiciaoh  podła- 
iliqroh,  ostro  zakończonych,  ząbkowato-karbowanych, 
ki^ataoh  pojedy&ozyoh  Inb  w  gronach,  z  zewnątrz  pnr- 
porowych.  Owoc  podługo  waty,  wielki,dosięgający  wiel- 
kości głowy,  o  grube]  nierównej  skórce,  bardzo  ob- 
fitej w  olejek,  o  mięsie  słabo-kwaskowatem.  Upra- 
wia się  dla  skórek,  idących  w  handel,  i  dla  olejku. 
Wewnętrzne  pokrycie  grube  i  mięsiste  daje  dobre 
konfitury  (cytronat  czyli  snkkado).  G.  Limeł- 
ta  Bisso  (C.  mediea  X.  L.),  owoc  jej  okrągły  lub 
jajowaty  daje  olejek  podobny  do  cytrynowego. 
C.  Parełła  Bisso,  C.  aia-ahts  Risso,  G.  pommum  Adami 
Bisso  dają  smaczne  owoce.  C.  deeuwuma  L.  (C.  Pom- 
pebnos  Bisso),  o  wielkich  białych  kwiatach,  daje 
owoce  waiąoe  do  6  kigr.,  o  mięsie  słodko-kwaśnem 
i  obfi^ącej  w  olejek  skórce;  pochodzi  z  Indyj  Wsch. 
Uprawiana  w  Europie  poładaiowej  i  Ameryce. 
Owo«e  jej  polecają  się  w  krajach  zwrotnikowych 
przy  cierpieniach  połączonych  z  aklimatyzaoyą. 
Drewno  idzie  na  narzędzia.  C.  deaimana  Sieber 
daje  owoce  do  40  cm.  średm'oy,  dla  których  upra- 
wia się  w  Tnrcyi;  skórek  ich  używają  jako  przy- 
smaku, mięso  zań,  bardzo  kwaśne,  wyrzucają. 
Pierwsze  wiadomości  o  cytrynie  doszły  do  Greków 

1  Persyi  i  Medyi,  w  czasie  pochodów  Aleksandra 
W.  Teofrast  opisuje  C-y  pod  nazwą  jabłek  me- 
dyjskich.  Cytryny  przywiezione  zostały  do  Euro- 
py dopiero  podczas  wojen  krzyżowych,  może  i  wcze- 
śniej przez  Arabów  lub  handlarzy  włoskich.  Mniej 
więo^  około  tego  czasu  ukazują  się  i  pomarańcze. 
Przywiezione  do  Portugalii  z  Chin,  szerzą  się  sto- 
pniowo po  Europie  południowej.  U  nas  cytryny 
ani  pomarańcze  nie  mogą  się  utrzymać  pod  go- 
łem  niebem;  hodują  je  przeto  w  wazonach  dre- 
wnianych, wystawiając  dopiero  w  drugiej  połowie 
maja  na  wolne  powietrze,  a  na  jesień  znowu  wsta- 
wiając do  cieplarni.  Najpiękniejsze  i  najstarsze 
drzewa  pomarańczowe  i  cytrynowe  w  naszym  kra- 
ju były  w  Nieborowie  na  Mazowszu  w  posiadłości 
ks.  Badziwiłłów,  iw  Bydzynie,  majątku  ks.  Suł- 
kowskiego, w  Poznańskiem.  Pierwsze  obecnie  znaj  • 
digą  się  w  Łazienkach  w  pomarańczami.  Drogich 
pochodzenie  jest  następujące:  August  II  Sas,  lu- 
bił bawić  się  tokarstwem  i  w  tym  celu  sprowa- 
dzono dlań  raz  z  Portugalii  znaczną  ilość  cytry- 
nowego drzewa.  Ogrodnik  królewski,  oglądając 
drzewa,  zauważył,  że  niektóre  z  nich  były  jeszcze 
żywe.  Wybrał  więc  grubsze  i  po  wsadzał  do  wa- 
zonów; później  pomarańozarnia  królewska  przeszła 
na  własność  innych  i  w  końoo  dostały  się  do 
Bydzyny.  wł  u.  k 

Oitt&,ob.  Ci  vi  ta. 

Olttadella,  stolica  okręgu  w  departamencie  wło- 
skim Padwy,  na  skrzyżowaniu  dróg  żelaznych  Pa- 
dwa-Bassano  i  Werona-Trevi80;  założone  w  1220  r., 
było  dawniej  warownią,  z  której  dotąd  mury  pozo- 
stały,—posiada  piękny  kościół  faruy,  ogród  bota- 
niczny, liczy  9  087  m-ców,  którzy  trudnią  się  wy- 
robem papieru,  sukna  i  tkanin  bawełnianych.^"'^  '^■ 

Oittlk  delia  Fleve>  miasto  w  departamencie  wło- 
skim Perudżyi  (Umbrya),  w  pięknej  doliuie  rzeki 
Chiany  i  przy  drodze  żel.  Bzym-Florencya,  siedli- 
Bko  biskupa  i  miejsce  urodzenia  (1446)  malarza  Pie- 


tra Yannncci,  zwanego  Perugino,  którego  liczne 
obrazy  zdobią  tutejszą  katedrę  i  kościół  S  ta  Ma- 
ila de'Bianohi;  7  150  m-oów.  *^^- 

Oittil  dl  OftBtallo,  miasto  główne  okręgu  w  de- 
partamencie włosidm  Pemdtyi  (Umbrya)  w  dolinie 
górnego  Tybrn  i  przy  drodze  żel.  z  Perudżyi  do 
Florenoyi.  Jest  to  starożytne  TifernumT.  Tibe- 
rinnm,  które  Totilas  zburzył.  Za  świetnych  osa- 
BÓw  papiestwa  liczyło  mnóstwo  kościołów  i  było 
rezydenoyą  możnych  rodów,  które  wzniosły  to 
wspaniałe  pałace,  jak  np.  Yitelli,  Bufalini,  Mand- 
ni.  Dziś  jest  siedliskiem  biskupa,  posiada  katedra 
a  1507  r.  i  9  innych  kościołów  z  cennemi  malo- 
widłami śoiennemi  i  obrazami;  liczy  przeszło  24  000 
m-ców,  którzy  uprawiają  wino,  oliwę  i  owoce,  tm- 
dnia  się  także  jedwabnictwem.  Z  teq;o  miasta  Ba- 
fael  otrzymał  pierwsze  swoje  zamówienie  wymalo- 
wania obrazów  processyjnych  dla  kościoła  św.  Trój- 
cy.   W  pobliża  źródła  mineralne  Fontecehio.  ^■'-  ^' 

Olttadtioale,  stolica  okręgu  w  departamencie 
włoskim  Aquila,  przy  drodze  żel.  Aquila-Bieti  w  pię- 
knej dolinie  rz.  Yelino;  4  000  m-oów.  Okolica  obfi- 
tuje w  źródła  mineralne.  W  starożytności  była  to 
sabińska  Gotilia  t.  Cutiliae,  gdzie  umarł  We- 
spazyan.  *^  ^ 

Oitti  Łeonina,  dzielnica  Bzymu, ob.  Bzym. 

Cittanoya,  miasto  w  departamencie  włoskim 
Beggio  (Kalabrya),  okręgu  Palmi,  na  ptzesmyka 
wiodącym  przez  Apenin  Kalabryjski  z  Oerace  do 
Cinąuefronde;  11  754  m-ców,  trudniących  się  rol- 
nictwem. W  1783  trzęsienie  ziemi  obróciło  miasto 
w  gruzy.   Do  r.  J  852  nosiło  nazwę  CasalnuoYO.^"'-  ^- 

Cittasnarai  słów.  Nowigrad,  w  starożytności 
NoYentium,  miasto  w  austryackim  kraju  koron- 
nym Wybrzeża,  na  półwyspie  Istryi,  w  okręgu  Pa- 
renzo,  port  nad  zatoką  Qaieto;  latarnia  morska; 
połów  ryb;  1 ,600  m-oów.  *»*  '• 

Oittii  SanfAngelo,  miasto  w  departamencie 
włoskim  Teramo,  w  pobliżu  Adryatyku  i  u  stóp 
Abruzzów  nad  rz.  Piombo;  6  988  m-oów;  nprawai 
wina.  oliwy  i  zboża;  w  pobliżu  ślady  starożytnych 
kopalni  soli.  *'*  ^■ 

Glttayeoohia  l)  C.  (Notabile),  u  miejscowej 
ludnośd  Medina,  miasto  w  środkowej  części  wyspy 
Malty;  mury  dawnej  warowni,  która  i  dziś  nie  jest 
bez  znaczenia,  katedra  biskupia  z  posągiem  Bober- 
ta  Normandzldego,    który    wypędził   Maurów,  i    se 
statuą  Św.  Pawła,  który  według  podania  miał  prze- 
bywać trzy  miesiące  w  tutejszych  katakumbach,  ros- 
ciągających  się  pod   i  za  miastem.  Jest  tu   nadto 
kilka  kościołów,  pałac  Wielkiego   mistrza   maltań- 
skiego i  V er  dal  a,  letnia  rezydencya  gubernatora 
wyspy. — 2)  C.  słów.  Star  i  grad,   miasto  portow« 
w  austryackim  kraju  koronnym  Dalmacyi,  na  pół- 
nocnem  wybrzeżu    wyspy    Lesiny;    sąd   okręgowy, 
starożytny  klasztor  dominikanów;  budowa   statkówr, 
rybołówstwo;  4  500  m-ców.    W   pobliżu   wykopali- 
ska greckie  i  rzymskie. 
Olt7,  ob.  C  i  T  i  t  a. 
Clty-Foint,  miasto  w  Stan.  Zjednocz.    Ameryki' 
I  Półn.,  w  stanie  Wirginii,  na  prawym  brzegu  rseki 
I  James,   o  50  km.  na  południe  od  Biohmondu,  po- 
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ńda  bespiecaną  i  głęboką  priystań,  która  w  woj- 
nie secesyjnej  była  wainym  punktem  oparcia  dla 
floty  Stanów  północnych.  ahłs. 

Cinod  Antoni  Filip,  rodem  z  Aiezzo,  cbirurg 
włmki.  Wykastałoiwsiy  się  w  Rzymie,  tam  przez 
oiaa  pewien  przemieszkiwał,  następnie  praktyko- 
wał w  Maceracie.  Na  szczególniejszą  nwagę  zasłu- 
gaje  podany  przez  niego  sposób  kraszenia  kamieni 
pęćdberiowycłi  i  opis  narzędzia,  którem  się  posługi- 
wał; przypomina  ono  bardzo  litotryptlor  CSiTiala. 
Opis  ten  znajduje  się  w  dziele:  ,Promptnarium 
medico  obimrgionm"  (Maoerata  1679);  opróoz  tego 
C.  ogłonł  jeszcze  drukiem  ,Filo  d'Ariana,  owero  fi- 
deliwima  scorta  ai  eseroenti  di  chirurgia,  al  quale 
■  a^DDge  on  breve  trattato  delia  oiroolazione  dl 
langne"  (tamże  1652  i  1680).  ^-  '•'• 

Ofndad,  ob.  CiTita. 

Clndad  BoIlTar,  ob.  BoliTsr. 

Cindad  de  la  Asunolon,  ob.  Asunoion. 

Ciudftd  de  la  Fiata,  t.  j.  srebrne  miasto, 
dawna  nazwa  stolicy  Boliwii,  Chnąnisaca,  dziś 
Sucre  (ob.  Sucre). 

Gladad  de  las  Falmas,  ob.  Pa  Im  aa. 

(Jiudad  del  l£alz,  albopoprostn  El  Mai  z,  sto- 
bea  okręgu  w  meksykańskim  stanie  San  Luis  Po- 
toai,  w  górzystej  okolicy,  na  wytynie  środkowej; 
28600  m-oów.  *«*•  »• 

(Jindad  de  loa  Beyes,  starodawna  nazwa  Li- 
my, itolicy  Pemwii. 

Chdad  de  Oropesa,  starodawna  nazwa  boliw^- 
■kiego  miasta  Coohabamba  (ob.). 

Clodad  de  Valles,  miasto  główne  okręgu  t.  im., 
w  meksykańskim  stanie  San  Luis  Potosi,  7500 
m-ców;  okolica  pagórkowata,  wyiynowa,  naleiy  do 
banlzo  urodzajnych  i  nadaje  się  szczególnie  do 
i^cawy  trzciny  onkrowej.  *»*•  s- 

CSndad  Morelos,  ob.  Morelos. 

Clndad  Beal.  l)  C.  B.  departament  hiszpański 
za  wylynie  Nowo-kastylskiej,  w  dorzeczu  Owadya- 
vj,  obejmujący  ozęió  stepowych  obszarów  La  Man- 
flba,  graniczy  na  północ  z  dep.  Toledo  i  Cuenca, 
aa  zachód  z  dep.  fiadajos,  na  południe  z  dep.  Kor- 
doby  i  Jaen,  na  wschód  s  dep.  Albaoete.  Jest  to 
jedni  z  największych,  ale  zarazem  i  najsłabiej  za- 
Indaionych  departamentów  Hiszpanii,  gdyż  na  prze- 
strzeni 20  805  km.  O  mieszka  zaledwie  292  291 
Indii  (1887),  tj>  niespełna  15  na  1  km.  D-  Wscho- 
dnia część  krajn  jest  równa,  zachodnia  silnie  pa- 
gó^mi  sfałdowana;  góry  wznoszą  się  na  północy 
i  połndnin;  północne  naleią  do  systematu  Toledań- 
■Uego  (Sierra  del  Chorito,  Sierra  del  Pooito),  połu- 
daiowe  do  systematu  Sierra  Moreny  (S-ra  Madrone, 
8>Ta  Akmdia  z  piękną  doliną  Yallo  de  la  Alcadia). 
Ifiędiy  płaszczyznami  wyróżnia  się  Campo  de  Ca- 
latrara  i  Campo  Montiel,  obie  na  wyżynie  La  Man- 
che i  obie  pod  pastwiska  zajęte,  gdy  tymczasem 
w  okolicach  górzystych,  z  powoda  bogactwa  mi- 
■eralnego,  rozwinęło  się  górnictwo;  (kopalnie  cy- 
nobru i  rtęd  w  AJmaden,  kopalnie  ielaza  i  gal- 
mana,  liczne  źródła  mineralne);  klimat  suchy,  lą- 
dowy; opady  atmosferyczne  nieznaczne,  skutkiem 
cngo  grunt,  ohoó  i  natury  urodzajny,  nie  prodn- 
kaje  sboia   w  naleśytcj   iloid  i  nie  jest  starannie 


uprawiany.  Winnice  i  gaje  oliwne  trzymają  się 
głównie  stoków  górskich,  gdzie  wilgoci  jest  sto- 
sunkowo więcej.  Stolicą  jest  2)  C.  R.  na  płasz- 
czyźnie 650  m.  nad  p.  m.  wzniesionej,  przy  drodze 
żelaznej  z  Madrytu  do  Lizbony,  prawidłowo  zabu- 
dowane miasto,  siedlisko  biskupa  i  najwyższych 
władz  departamentalnych;  słynne  jarmarki  na  mu- 
ły i  oeły,  wyrób  rękawiczek  i  tkanin  wełoianych, 
młynarstwo;  14,702  m-ców.  W  dniu  27  marca 
1809  r.  Hiszpanie  pod  wodzą  gen.  Urbino  doznali 
tu  porażki  od  Francuzów  pod  Sebastianim.    ^'^  ^■ 

Citldad  BodrigO,  stolica  okręgu,  w  departamen- 
cie hiszpańskim  Salamanki,  silna  twierdza  w  pobliża 
granicy  portugalskiej,  w  dolinie  rzeki  Agueda  (sy- 
stemat  Dueru),  8,380  m-ców.  —  Warownia  tutejsza 
godna  jest  uwagi  dla  potężnych  swych  muriów, 
i  niejednokrotnie  odegiywała  ważną  rolę  w  dzie- 
jach Hiszpanii,  tak  w  Średnich  Wiekach,  jak  i  w  now- 
szych czasach.  Portugalczycy  zajęli  ją  w  1706  r., 
a  Francuzi  4  pażdzierniks  1707  r.  Również  Fran- 
cuzi zdobyli  miasto  10  lipca  1810  po  mężnej  obro- 
nie, lecz  Wellington,  po  dwudniowym  szturmie  (19 
i  20  stycznia  1812  r.),  odebrał  je  i  uzyskał  tytuł 
księcia  C.  B.— Jest  to  siedziba  biskupa  i  sądu  ob- 
wodowego, posiada  seminaryum  duchowne,  7  ko- 
ściołów, dwa  szpitale;  ludność  wyrabia  tkaniny  lnia- 
ne i  wełniane,  oraz  przedmioty  ze  skóry  i  sławne 
w  całej  Hiszpan!  mydło  (jabon  de  Piedra).  W  sta- 
rożytności była  to  Merobriga  albo  Augusto- 
b  r  i  g  a  w  rzymskiej  prowincyi  Luzy tanii  (z  tej  epo- 
ki pochodzą  szczątki  akweduktu);  na  tem  miejsca 
hrabia  Rodrigo  Gonzales  Gyron  zbudował  osadę, 
obwarował  ją  i  zwojem  nazwał  imieniem.     ^'^-  ^ 

C^udadsla,  miasto  na  wyspie  Minorce,  na- 
leżącej do  hiszpańskiego  departamentu  wysp  Bale- 
arskich,  w  głębi  bezpiecznej  przystani,  przez  którą 
głównie  załatwiają  się  stosunki  z  Mallorką  i  lą- 
dem; było  niegdyś  stolicą  wyspy  (dziś  jest  nią  M  a- 
hoń);  8  447  m-ców,  którzy  żyją  głównie  z  handlu 
wełną,  serem,  skórami  i  kamieniem  budowlanym; 
w  pobliżu  ciekawa  grota  stalaktytowa.  ^■^  ^• 

Oltindziewloka  Anna,  sławna  gospodyni  i  au- 
torka wybornych  dzieł  dotyczących  gospodarstwa 
kobiecego  (*  18  lipca  1808  w  Koroliszczewiczach, 
w  powiecie  Ihumeńskim— f  18  kwietnia  1850  w  Ki- 
szczynej  Słobodzie,  w  powiecie  Borysowskim).  By- 
ła córką  Michała  Prószyńskiego,  podkomorzego  Miń- 
skiego, wychowywała  się  w  Wilnie,  na  wzorowym 
pensyonacie  Dejblów.  Zaślubiona  Józefowi  Ciun- 
dziewickiemu,  marszałkowi  powiatu  Borysowskiego, 
oałą  duszą  oddała  się  obowiązkom  rodzinnym  i  ata- 
ła  się  wzorem  najpiękniejszym  zacnej  żony,  matki, 
gospodyni  i  wreszcie  pani,  otaczającej  opieką  naj- 
troskliwszą,  nie  tylko  sługi  i  domowników,  ale  i  wło- 
ścian, dbałą  zarówno  o  moralne,  jak  i  o  materyahie 
ich  potrzeby.  Wiedząc  dokładnie  z  własnego  do- 
świadczenia, jak  wiele  znaczy  w  życiu  ziemian  do- 
mowe gospodarstwo  kobiece  i  zarząd  domu,  stara- 
ła się  i  swoje  współsiemianki  o  ważność!  i  pożyt- 
ku pracy  na  tem  polu  przekonać.  W  tym  celu  ułożyła 
i  wydała  w  r.  1848  książkę  p.  t.  .Gospodyni  litew- 
ska", o  której  wartości  przekonywa  siedem  jerj  wy- 
dań, oraz  przekład  na  język  russki.  Oprócz  tego  p* 
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C.  pozostawiła  w  rękopńie  nie  maiej  oenny  „Booz- 
uik  gospodarski",  wydany  staraniem  rodziny  r.  1851 
w  Wilnie,  a  drugi  ras  nakładam  Zawadzlciego  (1861 
r.  tamie).  Trzecią  jej  praoą,  dotąd  jesz'3ze  nie  ogło- 
szoną, jest  .Podręcznik  wieisko-lekarskt*'.        ^  ^■ 

Oiura  (Cióra),  luzak  wojskowy,  posługacz  da- 
wnych towarzyszów  i  oficerów  w  wojska  Bzaozy- 
pospolitej.  W  róinyoh  konstytuoyaoh,  o  sprawie  wo- 
jennej mówiących,  spotykamy  takie  przepisy  odno- 
szące się  do  ciurów,  to  jest  do  luźnej  czeladzi  obo- 
zowej. Tej  ozeladd  zbrojnej  nie  mało  bywało  przy 
każdej  chorągwi.  C-ów  obawiali  się  najwięcej  go- 
spodarze i  gospodynie  wiejskie,  bo  zręcznie  kradli 
i  łupili.  Hetmani  i  wodzowie  polscy,  często  używa- 
li ich  z  pomyślnym  skutkiem  do  boju.  Stefan  Czar- 
niecki głównie  z  nimi  zdobył  za  Jana  Kazimierza 
Warszawę;  w  bitwie  pod  Ghocimem  1673  r.  ówietaie 
się  takie  odznaczyli. — Wyraz  ten  poszedł  w  po- 
gardliwe znaczenie,  na  okreólenie  niedołęgi  i  głup- 
ca.— .Enoykl.  Orgelbranda*  (t.  V). 

Cl7etta  (malarz),  ob.  Bies  Henryk. 

OiTiale  Jan  (*  w  lipcu  1792  w  Saibilea  [Can- 
tal] — f  w  Paryżu  d.  18  czerwca  r.  1867),  znako- 
mity chirurg  francuski.  Do  nauk  lekarskich  przy- 
kładał się  w  Paryżu  i  ukotiozył  je  jako  doktor 
med.  w  r.  1820.  Będąc  jeszcze  studentem,  dowie- 
dział się  od  profesora  swego,  Maijolina,  że  Gruit- 
huisen  (ob.)  poruszył  my61  usuwania  kamieni  pę> 
oberzowyoh  bez  operaoyj  krwawych;  wiadomoió  ta 
-dała  mu  poohop  do  gorliwego  zajęcia  się  tą  sprawą 
i  po  kilku  latach  mozolne]  pracy  doprowadziła  go 
do  osiągnięcia  wyników  najńwietniejBzyGh.  Pier- 
wotnie sterał  się  odkryć  ńrodek  jaki  chemiczny, 
któryby  był  w  stanie  rozpuszczaó  kamienie,  lecz 
niebawem  przekonał  się,  że  wstąpił  na  złą  drogę, 
niemogąoą  doprowadzić  go  do  celu,  gdyż  czynniki 
rhemicsne,  zdolne  rozpuścić  kamień,  równocześnie, 
zniszczyłyby  też  i  sam  pęcherz;  trzeba  więc  było 
szukać  sposobów  innych,  mechanicznych,  te  wła- 
śnie udało  mu  się  wynaleźć.  Po  licznych  próbacti, 
dokonanych  na  trupach,  nabywszy  pewności,  że  po- 
wodzenie go  nie  minie,  w  dniu  18  stycznia  1824 
r.  wykonał  szczęśliwie,  za  pomocą  wynalezionego 
przei  siebie  narzędzia,  pierwszą  na  iywym  opera- 
oyę  kruszenia  kamienia  w  obecności  komisyi  Aka- 
demii i  wielu  chirurgów  paryskich.  Akademia  po 
zbadaniu  zalet  nowo  wynalezionego  sposobu  przy- 
znała C-mu  wielką  nagrodę  (6000  fr.)  w  r.  1826, 
a  w  następnym  otrzymał  nagrodę  Monthyoua  (10  000 
fr.).  W  r.  1828  urządzono  dla  niego  w  paryskim 
szpitalu  Neokers  osobny  oddział,  przeznaczony  wy- 
łącznie dla  chorych  na  kamień;  był  w  nim  czynnym 
aż  do  śmierci,  a  umierając  zapisał  na  dalsze  utrzy- 
manie go  80  000  fr.  W  r.  1838  przyjęto  go  w  po- 
czet członków  Akademii  medycznej,  w  1825  zaś  zo- 
stał oficerem  legii  honorowej.  Sława  jego  szero- 
ko rozbrzmiewała  po  całej  Europie,  szczególniej  od 
chwili,  gdy  w  r.  1839  z  powodzeniem  skruszył  ka- 
mień Antoniemu  Dubois  (ob.),  słynnemu  ope- 
ratorowi kamieni,  wówczas  jui  73  lata  liczącemu; 
a  sława  ta  była  rzetelnie  zasłużoną,  gdyż  C.  życie 
swe  całe  poświęcił  wydoskonalaniu  swego  wyna- 
laikn,  przea  który  stał  się  prawdziwym  dobroczyńcą 


niezliczonych  chorych,  wyleczonych  dzięki  jego  wy- 
nalazkowi bez  pomocy  krwawej  i  niebezpieoztMjj 
operaoyi.  Diiś  zasługi  C-a  cieszą  się  uznaniem  ogól- 
nem,  nie  zawsze  jednakże  tak  bywało:  miał  licz- 
nych współzawodników,  którzy,  szczególniej  w  czasie, 
gdy  po  raz  pierwszy  wystąpił,  chcieli  mu  wydrzeć 
pomysł  jego,  przywłaszczając  go  sobie,  powstała 
stąd  zażarta  walka  na  papierze,  tocząca  się  przez 
długie  lata.  Oopis  jąj  bezstronny  podał  nam  J.  Ro- 
chard  w  .Histoire  de  la  chirurgie  franęiise  au  XIX 
sióols"  (Paryż  1875)  na  str.  191  i  nasi  —  Spuści- 
zna literacka  C-a  przedstawia  się  pokaźnie;  z  ińeł 
jego  wymieniamy  tu:  1)  ,Nouvellea  considórationi 
sur  la  retention  d'urine,  suiyjes  d'an  traitó  sur  les 
calculs  urinaires...  et  la  possibilitó  d'en  opórer  la 
destrnotion  sans  Topóration  de  la  taille"  (  Paryż 
1828);  2)  ,Sur  la  lithotritie  on  broiement  de  la 
pierre  dan«  la  Yessie*  (tamże  1824,  tłóm.  niem. 
Berlin  1827);  8)  .Notę  sur  la  catarrha  yósioal  ohez 
les  yieiliardfl"  (tamże  1829);  4)  ,Parallóle  des  di- 
vers  moyens  de  traiter  les  oalcoieuz*  (temże  1886, 
tł.  niem,  Berlin  1887);  5)  ,Trai(ó  pratiqae  sur  les 
maladies  des  organes  góoito  -  urinaires*  (tamże 
1887—42.  2  tomy;  wyd.  III  1858—60;  tł.  niem., 
Lipsk  1848—44);  6)  ,Du  traitement  móliosl  et  pró- 
servatif  de  la  pierre  et  de  la  gravelle*  (tamże  1840, 
tł.  niem.,  Berlin  1849;  tł.  ang.  Filadelfia  1841);  7) 
.Traitó  pratique  et  historiąue  de  la  lithotritie'' 
(tamże  1847);  8), De  Turethrotomie*  (tamie  1849); 
po  śmierci  C-a  Dr.  Guardia  wydał  pozostałe  po 
nim  w  rękopisie  dzieło  .La  lithotritie  et  la  taille, 
guide  pratiąue  pour  le  traitement  de  la  pierre* 
(tamże  1870).  »'•»•?• 

Cividale  (C.  del  Frinli),  miasta  okręgowe 
w  departamencie  włoskim  Udine,  nad  rz.  Natisone, 
w  miejscu,  gdzie  ta  opuszcza  Alpy,  i  w  pobliża  gra- 
nicy austryaokiej;  posiada  starożytny  kościół,  któ- 
rego fasada  jest  dziełem  Piotra  Lombardo,  orai 
baptysteryum  ■  VIII  w.,  piękny  most  przez  rzek^ 
z  XV  w.,  wspaniały  ratasz  według  planów  Palladia, 
wzniesiony  w  1588  r.,  muzeum  starożytności  nym- 
skioh,  archiwum  kościelne  z  wielo  cennemi  zabyt- 
kami (ewangielia  z  V  w.).  —  Za  czasów  rzymskich 
była  tu  osada  Forum  Julii  (stąd  FriuU,  Friaal), 
galijskiego  pochodzenia,  która  za  Longobardów  no- 
siła nazwę  Ciyitas  Austriae; — Słowianie  nazy- 
wali ją  Staro  miesto.  Od  r.  1519  do  1797 
należało  do  rzeozypospoUtej  Weneckiej.  ^'^  '^■ 

Ci7ilis  (Julius  Claudius)  wsławił  się  w  dra- 
giej  połowie  pierwszego  wieku  po  Chr.,  jako  wódi 
Batawów,  którzy,  przeszedłszy  Ren  i  osiedliwsiy  się 
przy  nśoiu  tej  rzeki,  pozostawali  w  przymienu 
z  Rzymianami.  C.  dosłużył  się,  jeszcze  za  czasów 
Nerona,  stopnia  dowódzcy  w  wojsku  rzymsidem. 
Rozjątrzony  jednak  śmierdą  swego  starsiiego  brata. 
Juliusa  Paulusa,  którego  Fonteius  Capito.  wielko- 
rządzca  rzymski  Dolnej  Germanii,  kazał  stracić 
w  r.  67  po  Cbr.,  jako  podejrzanego  o  nieprzyjazne 
zamiary  względem  Rzymian,  sam  prsytem  niepoko 
jony  podobnemi  podejrzeniami,  a  nawet  dwukrotnie 
z  tego  powodu  więziony,  postanowił  skorzystać  s  aa- 
mieszek,  jakie  wybuchły  w  Państwie  Bzymskiem 
I  powodu  walki  o  tron  cesarski  pomiędzy  WiteUia- 


Digitized  by 


Google 


Civi8  —  Givit&  Vecchia. 


47 


nem  i  WespaByaaem,  aby  podnieść  sztandar  po- 
wstania priedwko  obcemu  jarzmu.  Nie  mogąo 
jedoak,  dla  braku  sił,  wystąpić  odrazu  jawnie,  przy- 
jął początkowo  pozornie  stoonę  Wespazyana  prze- 
ciwko WiteUiuszowi.  Gdy  więc  ten  ostatni  w  69 
r.  po  Ctir.  rozkazał  czynić  zaciągi  wojskowe  w  kra- 
ju Batawów,  C.  wezwał  awych  ziomków  do  sta- 
witrnis  opora,  co  przyszło  mu  tern  łatwiej,  źe  sa- 
mi nądzoy  rzymscy  wywołali  swem  okrucieństwem 
wrogie  dla  Rzymian  usposobienie.  Mając  prósz  te- 
go sprzymieraeńeów  w  sąsiednich  Kaninefataob 
i  Fryzach,  C.  śmiało  wystąpił  przeciwko  oddziałom 
Wiielliusaa  i  zieulał  im  dotłdiwą  poraikę  na  nizinie 
Betawb  (ob.).  Zwycięstwo  to  wielce  podniosło 
urok  jego  imienia  i  zjednało  mu  sprzymierzeńców 
w  Oallaoh  i  róinyoh  germańskich  plemionach,  którym 
takie  oięiyło  jarzmo  rzymskie,  a  bezczynność  do- 
wódzoy  wojsk  rzymskich  w  tych  stronach,  Hordeniu- 
flza  Fiaconsa,  dodawała  zachęty  do  wystąpienia 
oręłnego.  Jakoi  pobite  zostały  wojska  rzymskie, 
będące  pod  wodzą  Mnmmiusza  Łuperka,  legata, 
i  schronić  się  musiały  do  obozu,  .Yetera*  zwanego 
(dsii  Xanteii  w  Prowincyi  Nadreńskiej);  następnie 
Bata wo wie  zwyciężyli  Rzymian  pod  Bonoą  (t«raz 
Bonn)  i  obiegli  obóz  ich  w  Vetera.  Dotyohosas  je- 
dnak C,  ciągle  jako  stronnik  Wespazyana,  walczył 
przeciwko  WiteUiuszowi.  Lecz  gdy  w  początkach 
70  r.  nadeszła  wieść  o  zwycięstwie  Wespazyana 
i  śmierci  Witelliasza,  C.  wystąpił  jui  otwarcie  prze- 
ciwko panowania  rzymskiemu.  Przedsięwzięcia  je- 
go irielce  sprzyjała  ta  okoliczność,  te  oddziały 
nymskie,  wierne  dotąd  WitelHus/iowi,  przyłączyły 
■ię  do  niego;  nadto  po  jego  stronie  stanęli  Glassi- 
eu  i  Julius  Tutor,  wodzowie  Trewirozyków,  i  Ju- 
iius  Sabinus,  wódz  Lingonów.  Poparła  także  te 
plany  swym  potężnym  wpływem  kapłanka  z  ple- 
mienia Brukterów,  Weleda,  której  przepowiednia 
uważane  były  za  objawienie  woli  bogów.  Teraz 
tei  dopiero  udało  się  C-owi  zdobyć  nareszcie  silną 
warownię  Cjistra  Yetera.  a  wkrótce  potem  i  inne 
nymskie  osady  nad  Renem  dostały  się  w  ręce 
ibantowanycb  plemion;  nawet  najpotężniejsza  z  niub . 
Ctlonia  Agrippina  (teraz  Kolonia),  musiała  połą- 
czyć się  a  powstaniem.  Lecz  niezgody,  jakie  wy- 
buchły między  gallijskiemi  i  giermańsUemi  plemio- 
nami, i  ustalony  po  wstąpieniu  Wespazyana  porządek 
w  Eiymie,  położyły  kres  tym  powodzeniom.  Na- 
przód Sabinus  został  pobity  przez  Sekwanów; 
wkrótce  potem  Tutor  poniósł  porażkę  pod  Bingium 
(teraz  Bingen  w  prow.  Nadreńskiej),  nakouiec  świe 
żo  przybyły  nowy  wódz  rzymski,  Petilios  Cerea- 
lis  (ob.),  idobył  Trewir  i  dotkliwą  zadał  klęskę 
C-owi  pod  Yetera  w  jesieni  70  r.  Opuszczony 
pnez  wielu  dotychczasowych  sprzymierzeńców,  ca- 
fiiął  się  G.  do  kri^u  rodzinnego  i  tam,  przy  pomo- 
cy pozostałych  mu  wiernymi  dolno  niemieckich  lu- 
dów, stawiał  jeszcze  czas  jakiś  czoło  rzymskiej  po- 
tędze. Widząc  jednak,  że  a  zmęczonych  długą 
walką  współziomków  jego  zaczyna  przeważać  po- 
kojowe nsposobienie,  zawarł  pokój  i  Careali- 
•om:  Batawowie  i  sąsiedzi  ich  pozostawali  nadal 
w  charaktene  sprzymierzeńców  i  zwolnieni  zo- 
stali   od    daniny.  —  Taoiti    .Hiat."  lY,   Y;   Meyer 


„Der  Freiheitskieg  der  Bataver  unter  Civi!ia'  (Htm- 
burg  1856).  Em  k. 

Ci7ls.  ob.  C  i  V  i  t  a  s. 

Oivitil,  w  skróceniu  także  oittit,  tj.  miasto, 
określnik  spotykany  przy  nazwach  wielu  miast 
włoskich,  z  dodaniem  jakiegoś  wyrazu  joharaktery- 
stycanego,  dla  odróżnienia,  np.  Cirita  Casteliaoa, 
Givit&  Teoohia,  Cittśi  di  Castello  i  t.  p.  —  Pochodzi 
z  łacińskiego  oivitas,  gdzie  wyraz  ten  oznaczał 
nietylko  miasto,  którego  obywatele,  oives,  rządzili 
się  pewnem  prawem,  ale  niekiedy  i  większe  dzi^- 
nice  kraju:  J.  (Tezar  używa  go  do  tyoh  ludów  Oal- 
lii,  które,  przechodząc  pod  władzę  Rzymu,  pewną 
samodzielność  zachowały;  podobnie  też  w  Średnich 
Wiekach  ciritas  w  kronikach  kościelnych  ozna- 
czało zarówno  miasto,  w  którem  biskup  przebywał, 
jak  i  całą  dyeoezyę  jego.  W  innych  językach  ro- 
mańskich wyraz  ten,  z  właśoiwemi  zmianami,  służy 
wyłącznie  za  określnik  miasta — tak  więc  u  Hisz- 
panów oiudad,  u  Portugalczyków  oidade  i  oin- 
tat,  u  Rumunów  oe  ta  te,  u  Francuzów  oitó. — An- 
glicy przyjęli  go,  wraz  z  wieloma  innemi  pierwiast- 
kami z  języków  romańskich,  i  mają  swoje  oity. — 
W  pewnych  razach  wyraz  C.  występuje  samo- 
dzielnie jako  imię  własne;  tak  np.  Citó  oznacza 
środkową  część  Paryża,  zbudowaną  na  wyspach, 
tj.  właściwe  stare  miasto;  Gity — stara  dzielnica 
Londynu.  *^  •• 

Givitó  Oastollana,  stolica  okręgu,  w  departa- 
mencie włoskim  Yiterbo,  na  północ  od  Rzymu, 
W  pięknem  położeniu  nad  rz.  Treją  i  przy  daw- 
nej drodze  Yia  Flaminia;  siedlisko  biskupa;  pię- 
kna katedra  z  początku  Xni  w.;  4  800  m-oów. 
Cyiadella  tutejsza,  zbudowana  przez  papieża  Ale- 
ksandra YI,  jest  dziś  obróconą  na  więzienie  sta- 
nu.—  Tu  Francuzi  pod  Macdonaldem  odnieśli  świe- 
tne zwycięstwo  nad  Neapolitańcsykami  pod  Ma- 
ćkiem 4  grudn.  1798.— W  pobliiu  rainy  starożytnego 
miasta  etruskiego,  F  a  1  e  r  i  i.  tMt.a. 

OMti  VeoollU,  miasto  portowe  we  Właszeoh 
środkowych,  w  departamencie  R^ymn,  nad  brze- 
giem Morza  Tyrreńskiego,  najważniejsza  przystań 
na  przestrzeni  między  Neapolem  a  Livorno  i  po- 
łączona drogą  żelazną  s  obydwoma  temi  miastami 
i  z  Rzymem,  11  980  m-oów.  Jest  to  siedlisko  bi- 
skupa i  wielu  konsulów  zagranicznych,  posiada  izbę 
handlową,  gimnazynm  i  seminaryum  .duchowne. 
Oodne  są  uwagi  tutejsze  fortyflkacye  lądowe  i  mor- 
skie, arsenał,  magazyny  wojskowe,  warsztaty  okrę- 
towe i  budowle  obwarowanego  portu.  Gytadella 
wzniesioną  była  >  polecenia  papieża  Juliusza  II, 
przez  San  Galio  iBramantego,  według  planów  Mi- 
chała Anioła;  mury  warowni  wystawił  papież  Ur- 
ban YIII;  arsenał  jest  dziełem  Berniuiego.  Port 
wojenny  i  handlowy  (ten  ostatni  przez  pap.  Inno- 
centego XII  ogłoszony  w  1696  roku  portem  wol- 
nym), założony  został  jeszcze  przez  ces.  Trajana 
(portos  Trajani);  papieże  Aleksaader  YII,  Pius  YI 
1  inni,  wielkie  położyli  zasługi  około  jego  powięk- 
szenia i  ulepszenia;  ma  on  6  m.  głębokości,  latar- 
nię morską  i  dwie  groble  (molo),  mające  170  m. 
i  260  m.  długości;  ogólna  przestrzeń  portu  jest 
większą  aniżeli  w  Lirorno  i  zajmiąje  180  000  m.  □. 
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Fig.  88.    CiTiti  Veecbia. 


Z  bndowU  wyróinia  się  katedra  pod  wezwaniem 
P.  Maryi,  teatr,  a  przedewBiyttkiem  aliwedukt, 
50  km.  długi,  sięgający  czasów  staroiTtnych.  od- 
restaurowany przez  Innocentego  XII.  Są  tu  tak- 
ie dość  uczęszczane  kąpiele  morskie,  oraz  źródła 
nineralne  (Sferra  oavalIi,  Termę  Taurine,  Ficon- 
oella)  i  siarozane  (Palazai).  W  okolicy,  pod  Tolfia, 
kopalnie  ałunu.  W  staroiytnoóci  było  to  Cen- 
tnm  Cellae,  osada  Etrusków;  w  828  roku  Sara- 
oenowie  wypędzili  tatejszych  mieszkańców,  którzy 
przesiedlili  się  opodal  do  miejscowości,  zwanej  dziś 
Cinoelle,  lecz  po  40  latach  powrócili  do  dawnych 
siedzib  i  nazwę  pierwotną  zmienili  na  C.  V.,  t.  j. 
stare  miasto.  Od  roku  1849  do  1870  r.  twier- 
dza tutejsza  obsadzoną  była  przez  załogę  fran- 
cuską. ^'^  ^■ 

Clyitali  Mfttteo,  włoski  rzeźbiarz  i  budowni- 
oiy,  te  szkoły  QuattrocentyBtów  (*  1436  w  Łucce 
—  1 1601  tamie),  zbliżający  się  swym  talentem  do 
najznakomitszych  jej  mistrzów.-  Rovizzana,  Setti- 
gnana  i  Majana,  z  których  drugi  uwalany  jest  za 
jego  nauczyciela.  Dzieła  C-go  przez  długi  czas  po- 
■a  miastem  rodzinnem  były  nieznane,  przypisywa- 
no je  bowiem  po  części  Partignaniemu,  po  części 
Fiesolemu.  —  Płaskorzeźba  C-ego,  przedstawiająca 
.Wiarę",  a  znajdująca  się  w  muzeum  we  Floren- 
cji, ściągnęła  uwagę  na  jego  prace,  które  potem. 
dzięki  usiłowaniom  akademii  w  Lucoe,  oraz  stu- 
dyom  krytycznym  Wilhelma  Bodego  i  Karola  Yriar- 
te'a,  odróżniono  od  rzeźb  Partignaniego  i  uznano 
ioh  twórcę  za  ostatniego  przedstawiciela  Quattro- 
centystów.  —  Najwięcej  dzieł  C-ego  znajduje  się 
w  Lucce,  jak  ap.  między  innem  i:  w  kościele  ka- 
tedralnym Yol  to  Santo,  nagrobki  Dominika  Berti- 
niego,  jego  protektora,  i  Piotra  da  Noceto.  (1472) 
ołtan  Św.  Regninsa  z  pięknemi  posągami  (1484), 
,Matka. Beska',  nieustępująca  pod  względem  wdzię- 


ku i  wyrazu  oblicza  madonnom  Sansovina.  Kate-< 
dra  pizańska  chlubi  się  jego  ambonami,  genneńi 
ska — sześciu  posągami  biblijnemi,  zdobiącemi  wspa- 
aiałą  kaplicę  św.  Jana.  —  Rzeźby  C-go  odznaczają 
się  wyrazem  pobożności  nie  wysłowionej,  stylem 
czystym,  opartym  na  studyach  starożytnych,  ale 
oryginalnym  tak  w  pomyśle,  jak  w  wykonania.  — 


Fig.  89. 
.Wiara",  płaskorzeźba  Cirltalego. 
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Draperje  w  jego  posągach,  o  fałdach  aieiokich, 
p^ne  prostoty  i  naturalności  przy  rarowej  powa- 
dte,  doskonale  odpowiadają  kształtom  aichitekto- 
niemym,  lapoźyoionym  ze  staroitytności;  girlandy, 
głowy  końskie,  gryfony,  pochodnie,  lampy,  rogi 
obfitości  i  gałązki  palmowe  dostarczały  mu  obfite- 
go mateiyida  do  tematów  dekoracyjnych,  wykony- 
wanych z  gustem,  wdzięldem  1  wykończeniem  nie- 
srównanem.  W  budownictwie  godne  aą  zaznaczę- 
nis  I  daieł  jego:  pałac  Bernardini  w  Lucce  i  most 
n»  Serohio;  brał  nadto  udział  w  obwarowaniu  Luk- 
kL  Wspomnieć  obok  tego  wypada,  te  wespół  z  bra- 
tem swoim,  Bartłomiejem  C,  załoiył  w  Luooe  pierw- 
uą  drukarnię.  —  Syn  jego,  Mikołaj  (*  J482), 
i  wnuk,  Wincenty  (*  1628),  byli  tei  architektami 
i  neśbiarzami,  lecz  nie  posiadali  jego  talentu.  — 
Wincenty  oddawał  się  takie  złotniotwo  i  w  tym 
sakresie  wiele  cennych  robot  wykonał.  —  Karol 
Yriarte  ,liatteo  CiTltaU'  (Pary*  1885).  * 

Civi^  {f(t-  ■Kohx6la,  takie  nokic).  A)  U  staro- 
iiytnyeb  Rsymian  wyrai  ten  oznaczał:  1)  ogół 
praw  cywilnych  i  politycznych,  jakie  przysługiwać 
ly  wolnemu  członkowi  wolnego  narodu,  przede- 
wssystkiem  zaś  rzymskiemu  obywatelowi  (o i  vis 
romanus)  i  2)  ogil  członków  wolnej  gminy  poli- 
tycznej, obejmującą]  większe  lub  nmiejsze  tei^to- 
rynm  (tu  odróiniaii  Rzymianie:  nieliczne,  względem 
BMjmn  ciekiem  niezawiałe,  państwa,  civitates 
liberae;  państwa  sprzymierzone  ciTitates  foe- 
deratae;  oraz  t.  z.  oiyitates  sine  foedere, 
immunes  et  liberae,  które  poniekąd  w  drodze 
łaski  były  obdarzone  przez  iizym  autonomią). 
Bsymscy  oivea  stanowili  ciTitas  romana.  t.  j. 
samoistną  organJzacyę  prawną,  polityczną  i  religij- 
ną, i  korzystali  z  optimum  jus  oivitatis,  t.  j. 
>  pełni  praw  obywatelskich,  jakie  warowała  im 
pnynaletoośó  do  tej  organizaoyi  w  przeciwstawte- 
niii  do  całej  masy  t.  a.  ,non-ciyes*,  pozbawio- 
nych tych  praw,  bądś  częściowo,  bądś  tei  całkowi- 
oie.  Pierwotnie,  kiedy  Rzym,  podobnie  jak  inne 
Indy  starożytności,  posiadał  ustrój  rodowy,  opie- 
r^ąoy  się  na  osobistych  związkach  krwi,  Uczba 
obywateli  rzymskich  była  nader  ograniczoną  i  mo- 
gła wzrastać  jedynie  drogą  naturalnego  rozmnaża- 
nia się.  Ześrodkowywała  się  ona  wyłącznie  w  mu- 
nudi  Romy,  gdzie  ją  stanowili  tylko  członkowie 
starych  gontów  (genB=ród)— patrycyusze.  Wsku- 
tek atoli  ustawicznych  podbojów  i  towarzyszącej  im 
ewolncyisooyalno-ekonomicznej.Btan  ten  rzeczy  ostać 
■ię  nie  mógł;  wraz  z  rozszerzaniem  się  ziemi,  ag  er 
romanus,  rozszerzało  się  i  pojęcie  samego  ciTi- 
tas: nie  tylko  pojedyncze  jednostki  lecz  i  całe  gru- 
py ątołecsne  (jak  np.  klasa  plebejoszów),  które  do 
owego  czasu  stały  poza  obrębem  rzymskich  rodów, 
knyj  i  plemion,  zaczynają  stopniowo  zdobywać 
prawo  obywatelstwa  rzymskiego.  Podbitym  ludom 
•tarano  się  ozęstokroó  ze  względów  politycznych 
nadawać  prawa  obywateli  Rzymu.  Już  dość  wcze- 
śnie apnwowanie  jakiegoś  urzędu  miejskiego  w  La- 
tinm  obdarzało  urzędującego  tytułem  ciris  ro- 
manus. Ogłoszone  na  UO  lat  przed  Nar.  Chr. 
prawa,    znane    pod    nazwą    Lex   Julia   i    Lex 


Plantia,  przypuściły  do  obywatelstwa  rzymskiego 
wszystkich  mieszkańców  Italii.  Za  panowania  0^- 
by  prawo  obywatelstwa  nadanem  zostało  całej  Qal- 
lii,  a  za  czasów  Marka  Aureliusza  liczono  juź  w  Ce- 
sarstwie Rzymskiem  65  milionów  obywateli.  Wresz- 
cie, na  mocy  słynnej  konstytucyi  Karakalli,  tytuł 
i  prawa  obywateli  otrzymali  wszyscy  poddani  ce- 
sarstwa, z  wyjątkiem  dwóch  nielicznych  klas  wy- 
zwoleńców (Latini  juniani  i  Peregrini  de- 
dititii),  które,  jako  takie,  istniały  ai  do  Justynia- 
na, kiedy  to  pojęcie  obywatela  zlało  się  ostatecz- 
nie z  pojęciem  poddanego  cesarskiego.  Odtąd 
świat  rzymski  znał  tylko  cives  i  barbari.  Oczy- 
wista, ie  niewolnicy  (seryi)  nie  br.mi  byli  nigdy 
w  rachubę.  —  Prerogatywy  obywatela  rzymskiego 
obejmowały  dwie  kategorye  praw:  prawa  politycz- 
ne (jura  publioa)  i  prawa  cywilne  (jura  pri- 
yata).  Ich  ogół  stanowił,  jakeśmy  jul  powiedzie- 
li, ciTitas.  Prawa  polityczne  były  to  przede- 
wszystkiem:  jus  sn  ff  ragi  i,  prawo  głosowania 
w  rozmaitych  zgromadzeniach  ludowych  (jak  to: 
comitia  curiata,  centuriata,  tributa)  ijus 
honorum,  prawo  piastowania  urzędów  publicz- 
nych. Tu  takie  należały:  jus  proyocationis 
(ad  populum),  prawo  apelowania  do  narodu  od 
wyreków  sądowych,  pomagających  za  sobą  karę 
śmierci  lub  chłostę;  jus  sacrorum,  prawo  przyj- 
mowania udziału  w  obrzędach  religijnych  gminy 
rzymskiej,  i  jus  militiae,  prawo,  a  względnie 
obowiązek,  służenia  w  armii  rzymskiej.  Prawa  cy- 
wilne obejmowaty:  jus  c  om  mer  cii.  prawo  dowol- 
nego rozporządzania  majątkiem  i  spadkowe;  jus 
connubii,  prawo  zawierania  pełno  ważnego  związ- 
ku małżeńskiego,  czyli  t. z. justae  nuptiae,  oraz 
korzystania  z  przywilejów,  jakie  przysługują  je- 
dnostce w  rodzinie  (np.  władza  ojcowska,  patria 
potestas).  Wszystkie  te,  tak  różnorodne  co  do  tre- 
ści, prerogatywy  obywatela  rzymskiego  tworzyły 
razem  jego  optimum  jus  oiyitatis.  Nie  wszy- 
scy jednak  obywatele  byli  pełnoprawni.  Od  ci- 
Tes  optimo  jurę  odróżniono  t  z.  ciTes  mi- 
nuto jurę  i  non  ciyes,  że  pominiemy  klasę  nie ■ 
wolników,  wyjętą  z  pod  wszelkiego  prawa.  Ciyes 
minuto  jurę  korzystali  w  zasadzie  z  praw  cy- 
wilnych, jus  commeroii  i  jus  connubii,  b^li 
wszakże  pozbawieni  praw  politycznych,  przynaj- 
mniej nigważniejszych.  Do  m'oh  należeli:  1)  miesz- 
kańcy t.  z.  Municypiów  (ob.),  którzy  płacili  po- 
datki, nie  według  klas  majątkowych,  lecz  według 
dowolnego  oszacowania  każdego  z  osobna  przez 
cenzorów  i  stanowili  w  armii  osobny  legion;  2)  osa- 
dnicy  rzymscy  (colon i)  w  prowincyach,  pozbawieni 
Jus  honornmi  podlegający  podatkowi  gruntowemu 
(osadnicy  w  Italii  byli  ciyes  opti  mo  j  ure);  8)  t  s. 
aerarii  t.  j.  pełnoprawni  obywatele,  zawieszeni 
w  niektórych  ze  swych  praw  przez  cenzorów,  jako 
napiętnowani  bezecnośdą  (.ignominia*).  Pod- 
legali oni  dowolnemu  opodatkowaniu  i  nie  posia- 
dali jus  suffragii,  jakkolwiek  mogli  korzystać 
z^jus  honorum.  Wreszcie,  jakociyes  minuto 
jurę  uważać  należy  wyzwoleńców  (liberii,  liber- 
tini),   którzy   byli   pozbawieni   prawa  piastowania 


WattUup.  tmt.  |lii-n.  Un.  »7.  T   in\ 
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urzędów  i  teaienia  się  s  Bzymiankami  (przyaaj- 
mujej  ai  do  panowania  Aagusta).  Posiaiiali  oai 
iliuzoryozne  prawo  głosowania,  jako  zaliuseoido  osta- 
tuich  tryb  (tribss)  miejskiob;  nie  słutyli  w  legio- 
nach i  byli  dowolnie  opodatkowywani  przez  cenzorów. 
Pod  „non-óiyes*  rozumiano  dawniej  Latynów — 
mieszkańców  starołytoego  Latium,  i  cndzoziemoów 
(p  e  r  e  g  r  i  n  i).  Latynów,  których  obej  mo wano  ogól  - 
ną  nazwą  nomen  latinum,  dzielono  na  Latini 
Yoteres,  Latini  ooloniarii  i  Latini  junia- 
ni.  Pierwsi  korzystali  z  jus  oonnubii  i  jus 
oommeroii  i  z  łatwością  uzyskiwali  całkowite 
obywatelstwo  rzymskie,  skoro  tylko  się  osiedlali  na 
terrytoryum  rzymskiem.  Latini  ooloniarii  i  La- 
tini juniani  posiadali  jus  oommercii,  a  po- 
zbawieni byli  jus  connubii.  Cadzoziemoy  (pe- 
regrini)  nie  mieli  ani  jus  oommercii  ani  jus 
oonnubii,  chyba,  te  te  prawa  były  im  sawaro- 
waue  osobnym  traktatem.  Peregrini  dedititii, 
albo  sine  ci  vi  tatę,  nazywano  mieszkańców  tych 
krajów,  które  zostały  przez  Rzym  obdarte  z  auto- 
nomicznych instytuoyj. — Prawo  obywatelstwa  rzym- 
skiego nabywało  się  przez  urodzenie,  przez  wyzwo- 
lenie (któremu  towarzyszył  niekiedy  akt  uroczysty, 
zwanyeausae  probatio),  a  takie  na  mocy  uchwa- 
ły zgromadzenia  ludowego  lub  dekretu  cesarskiego 
(mianowicie  w  czasach  późniejszych).  Było  regu- 
łą, te  dziecko,  zrodzone  ex  justis  nuptiis, 
odziedziczało  stanowisko  prawne  ojca,  dziecko  zaś 
B  nieprawego  łoia  —  stanowisko  prawne  matki. 
W  pierwszym  wypadku  uwzględniano,  dla  określe- 
nia narodowości  dziecka,  chwilę  poczęcia,  w  dru- 
gim zaś — chwilę  urodzenia.  „In  bis  qui  jurę 
eontracto  matrimonio  nasountur  oonce- 
ptionis  tempuB  spectatur;  in  his  autem 
qui  non  legitimi  concipiuntur,  editionis" 
(Ulp.,  Begulae,  I,  §  10;  Oaius,  I,  88  189).  Dzie- 
cko jednak,  zrodzone  z  ojca  cudzoziemca  i  matki 
Bzymianki  (i  odwrotnie),  było  uwaianem  zawsze 
na  mocy  osobnego  prawa  (lex  Mini  ci  a)  za  cu- 
dzoziemskie. Wyzwoleńcy  i  zrodzeni  z  wyzwoleń- 
ców nabywali  zwykle  tylko  minutum  jus  olvi- 
tatis.  Utrącało  się  prawa  obywatelskie  bądś  to 
przez  icapitis  deminutio  maKima",  t.  j.  zde- 
gradowanie wolnego  obywatela  w  szeregi  niewol- 
ników, bądź  teź,  co  się  zdarzało  nierównie  czę- 
ściej, przez  goapitis  deminutio  media*,  przez 
skazanie  na  wygnanie,  deportacyę  lub  dożywotnie 
roboty  pabliozne.  Otrzymanie  naturalizaoyi  w  ob- 
cym kraju  pociągało  za  sobą  również  utratę  pra 
wa  obywatelstwa-— Słówko  jeszcze  o  zewnętrznych 
oznakach  obywatela  rzymskiego.  Były  one  troją- 
kiugo  rodzaju:  1)  ubiór  specyalny,  jemu  tylko  wy- 
łącznie prsysługiyąoy— toga  (ob.);  2)  mowa  łaciń- 
ska, jaką  obowiązkowo,  pod  utratą  jus  oivitatis, 
zuać  i  posługiwać  się  winni  byli  wszyscy  obywa- 
tele rzymscy  i  8)  konstrukcya  imienia  i  nazwiska 
według  stałych,  śoisle  określonych  prawideł.  Toga 
była  może  najbardziej  charakterystyczną  oznaką 
rzymskiego  civis.  Oena  togata  nazywa  Wergi- 
liusz  Naród  Rzymski.  Togę  wdziewał  Rzymianin 
w  chwili  dojścia  do  dojrzałości  (fakt  ten  był  so- 
lenną  uroczystością  familijną)   i  nie  rozstawał  się 


z  nią  przez  całe  życie.  Po  śmierci  palono  go  na 
stosie,  przybranego  w  togę.  Wszakże  ku  sshyłko- 
wi  Bespnbliki  toga  poczęła  ustępować  miejsca  ta- 
niec szarej  i  zachowała  tylko  charakter  szaty 
urzędowej.  —  Za  wzór  składni  imion  rzymskich 
może  służyć  następujący  przykład:  Ti  beri  us 
Julius  Tiberii  Filius  Falerna  Italious 
Na  czele  mamy  imię  osobiste  (praenomen)  da- 
nego obywatela:  Tiberius;  dalej  idzie  imię  rodo- 
we: Julius  (t.  j.  pochodzący  z  gens  Julia),  na- 
stępnie .synostwo*  (fiiiatio):  Tiberii  filius,  ja- 
ko wskazanie  urodzenia  ex  justis  nuptiis;  po- 
tem nazwa  tryby:  Falerna  (tribus),  w  której 
nasz  obywatel  głosuje;  i  nakonieo  przydomek  (oo- 
gnomen):  Italieus. — B)  W  wiekach  Średnich,  po- 
cząwszy od  V-go  stulecia  aż  do  epoki  Odrodzenia 
wyraz  ciritas  (franc.  citć,  ang.  city,  włOs.  oit- 
th)  służył  wyłącznie  do  oznaczania  miasta  i  mia- 
nowicie miasta  biskupiego.  W  przeciwstawieniu 
do  castrum  i  do  oppidum  był  on  równoznacz- 
nikiem  wyrazu  urbs;  wszelako  zawsze  i  wszędzie 
oznaczał  miasto  episkopahie,  nigdy  zaś  żadne  inne, 
o  ozem  pamiętać  należy  prsy  studyowaniu  tekstów 
średniowiecznych.  "'^• 

(TiTitella  del  Tronto,  miasto  w  departamencie 
włoskim  Teramo,  u  wschodniego  podnóża  Abruz- 
zów,  o  25  km.  od  Adryatyku,  na  wyniosłym  brze- 
gu rzeki  Salinello;  silną  cytadellę  tutejszą  zajęli 
Francuzi  w  1798  i  1805  r.,  Włosi  zaś  w  1861 
roku.  Tu  papież  Leon  IX-ty,  po  oieszozęśliwej 
bitwie  8  Normandami,  dostał  się  do  niewoli  w  1053 
roku.  *»*-  8- 

Civra7,  stolica  okręgu  w  departamencie  A-an- 
cuskim  Yienne  (Poitou),  nad  ri.  Charento  i  przy 
drodze  żelaznej  Poitiers-Angouldme;  posiada  kolie- 
gium,  tkalnie  wyrobów  wełnianych  i  interesujący 
kościół  Św.  Mikołaja  z  XII  w.,  a  w  okolicy  zabyt- 
ki druidyozne;  3  200  m-ców.  "*•  8- 

Clwon,  -oń,  -uń,  nazwa  urzędu  ziemskiego  na  Li- 
twie. Oprócz  wileńskiego  i  trockiego,  było  czternasta 
Gów  źmudzkioh:  ejragolski,  wielko-dyrwiański,  ma- 
ło-dyrwiański,  retowski,  użwencki,  pojurski,  twer- 
ski,  szadowski,  berżański,  tędziagolski,  korszewski, 
wiekszwiański,  gondyński  i  birżyniański.  C.  był  po- 
siadaczem królewBzczyzny,  zwanej  oiwonatem;  w  Ue- 
rarchii  urzędniczej  ziemskiej,  według  konstytucyi 
z  r.  1588,  miejsce  zajmował  naczelne.  Że  na  Żmu- 
dzi jeden  był  tylko  podkomorzy  ziemski,  konstytu- 
cya  z  r.  1769  dozwoliła  C-om  sądzić  spory  gra- 
niczne. —  Lengnich:  .Prawo  pospolite  kr.  Pol.* 
(Kraków,  1836);  Vol.  leg.  II,  f.  1464.  ^-  «• 

Ckliwioa,  ob.  Scilla. 

Clabon  lub  Claboni,  Krzysztof  (z  XVI  w.), 
Włoch  rodem,  słynny  śpiewak  i  muzyk.  W  1565 
roku  znajdował  się  w  gronie  śpiewaków  Zygmun- 
ta Augusta,  następnie  był  w  służbie  Stefana  Ba- 
torego i  Zygmunta  III.  Napisał  muzykę  do  wier- 
sza Kochanowskiego  aEpinlcion"  (pieśń  zwycięska, 
po  ukończeniu  wojny  inflanckiej  w  1582  r.),  oraa 
muzykę  do  pieśni  weselnej  (również  utworu  Ko- 
chanowskiego) .Epithalamion*,  którą  sąm  śpiewał 
na  weselu  Jana  Zamoyskiego  z  Oryzeldą  Batorów - 
ną.    Na  końcu    tej   pieśni,    wydanej    w  Krakowie 
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a  Łisana  1583  r.,  wraz  z  „Epiaioioaem*,  jest  napis: 
,4d  lyram  Moiait  Cbristopti.  Clabonus  Musioas  Be- 
glBB*.  *•  '<"• 

Oiaotanianan,  l)  C,  najmniąjsae,  bo  tylko  120 
km.  a  obąjmająoe  hrabstwo  askookie,  w  zlewisku 
rieki  i  latoki  Forth,  ale  zataiem  jedao  z  naj- 
gęioiej  saladoionyoh  i  m^staranaiej  uprawnych 
w  Sikooyi.  Ornat  jest  bardzo  urodzajny,  choó  gó- 
nyity  (góry  Oohill  le  azozytem  Ben  Cleugh,  717  m.), 
mnóstwo  Btmmieni  i  pi^knyoh  krajobrazów.  Trze- 
cia czqM  kraju  pod  pługiem,  szósta  pod  pastwi- 
skami; uprawa  zbói,  mianowicie  pszenicy  i  tyta, 
orai  ohów  bydła,  stanowią  główne  zajęoit)  ludnośoi; 
górnictwo  kwitnie,  dostarczając  lelasa  i  węgla  \»- 
miennego.  Z  przemysłu  wielkiego  zasługują  ntt 
nwagQ  huty  szldane,  papiernie  i  fabryki  machin. 
W  1891  rokn  liczono  28  433  m-ców,  t.  j.  220  na 
1  km.  D.  Stolicą  jett  2)  C  przy  liściu  rzeki  De- 
Yon,  w  węile  kolei  żelaznych  i  w  okolicy  obfitu- 
jącej w  kopalnie  węgla  kam.,  i  fabryki  ielazne. 
W  poblJla  wigorze  >  zamkiem,  na  którym  prze- 
bywali królowie  z  rodziny  Bruce;  wieża  zamkowa 
priechowąje  dotąd  miecz  i  hrtm,  które  miały  na< 
leieó  do  Roberta  Bruoe'a'.  *^  ^ 

Oiadel  Leon  (*  1885  r.  w  Montauban— f  1892 
r.  w  Paryżu),  powieśoiopisarz  francusld.  Studyo- 
w^  w  Tuluzie  prawo,  ale  przybywszy  do  Paryża, 
oddał  się  całkowicie  literaturze.  Zwrócił  na  siebie 
uwagę  powieścią  obyczajową  ,Le8  martyro  ridicu- 
lea"  (1802j,  do  której  K.  Baadelaire  napisał  przed- 
mowę. Po  kilkoletnlm  pobycie  w  mieście  rodzin- 
nem,  gdńe  napisał  między  innemi:  ,,E!rao  le  dom- 
pteor*  (1865);  „LenommóQauael«  (1868);  .Achii- 
le  et  Patrode*  (1869),  wrócił  do  Paryża.  Tu  na- 
pisał: „Le  bouscassier*  (1869);  ,La  fAte  votive  de 
St.  Bartholomóe  Porte  -  Glaire*  (1872j,  obie  powie- 
ści pod  ogólnym  tytułem  .Mes  Paysana*;  zbiór 
ukioów  i  nowel  ,Les  va-nu-pieds*  (1874),  nowel- 
lę  ,Ła  mandite*  (1876),  za  którą,  jako  niemoralną, 
•kaaany  został  na  4  tygodnie  więzienia;  ,L'homme 
de  la  oroix  -  auz  -  boeufs*  (1878);  .Bonshommes" 
(1879);  ,Cr«te  rouge"  (1880);  „Par  devant  notai- 
re"  (1881);  „N'a  qu'uu  oeil*  (1882);  „L'amour  ro- 
maatiąue"  (1882);  ,Le  deuxióme  mystóre  de  Tin- 
oamation*  (1883);  „Urbains  et  rurauz*  (1884); 
,QaeIque8  sirea'  (1885);  ,Hór08  et  pantins*  (1885); 
.Titi  Foyssac   IV"    (1886);    „Raca*    (1888)  i  inne. 

Cladiim  Sohrad.  et  Spreng.  Kłóć.  Rodzaj  roślin 
s  rodziny  Ciborowatych  {Gyperaceaey,  wysokie 
trawiaste  rośliny,  o  kioskach  jedno  lub  dwu  kma- 
towycb,  zbitych  w  główkę — G.  Mariscus  R.  Br.,  ma 
iiibło  okrągłe,  tf  liściach  na  brzegach  i  na  grzbie- 
cie kolczasto  -  ząbkowanych;  główki  kwiatowe  bru- 
natne, zebrane  w  niby-baldaszki.  Rośnie  na  ba- 
gnach i  łątcaoh  wilgotnych  Europy  północnej,  pół- 
nocnej Ameryki  i  Nowej  HoUaadyi.  Na  Gotlaadzie 
tworzy  pływające  wyspy.  Używa  się  na  pokrycie 
dad)ów.  a  młody— na  karm  bydła.  *»•  *  "■ 

GląditlS.  lU.  Trąd  czyii  Żebernioa.  Jeden 
s  Urany  eh  rodsiyów  do  rodziny  Tenłkredinae,  Os 
4rie«nyoh,  rzędu  owadów  Błonkoskrzy- 
dłych (Bymenoptera)  zaliczanych.  Przedstawiciele 
tego  rodziyu  mają  rożki  szczeoinowate,  dziewięcio- 


stawowe,  n  samców  trzed  staw  od  spodu  zwykle 
opatrzony  włoskowatemi  wyrostkami.  —  Skrzydła 
przednie  posiadają  jedną  komorę  ramienną  i  czte- 
ry podramienne,  od  których  biorą  początek  dwie 
żyłki  środkowe  (szczebelki);  pośrodku  skrzydła  je- 
dna komora  lancetowata,  wydłużona.  Skrzydła  tyl- 
ne z  2-a  środkowemi  komorami.  Z  pomiędzy  zna- 
nych kilku  gatunków  na  uwagę  iartugiqe:  Cl.  al' 
b^,  Klug.  Trąd  białonogi,  zwany  T.  Wi- 
śni owo  em,  z  powodu,  że  gąsienice  tego  owadn 
niszczą  liście  czereśni  i  wiśni  w  ten  sposób,  te 
pozostawiją  same  nerwy  grubsze,  miękisz  zaś  liśd, 
oraz  drobniutkie  nerwy  aż  do  szczętu  zjada- 
ją. Jest  to  zatem  owad  szkodliwy  dla  ogrodów 
i  dość  często  w  Warszawie  (Ogród  Pomologiczny) 
i  okolicy  był  obserwowany.  Ciało  ma  czarne,  po- 
łyskujące, nogi  wogóle  białe,  chociaż  podstawa 
biodra  i  środek  uda  są  czarne,  koniec  zaś  goleni 
tylnych  nóg  brunatny.  Dorosłe  owady  pojawii^ą 
się  w  końcu  kwietnia  I  w  początkach  maja,  wy- 
ohodząo  z  poczwarek  pod  ziemią  ukrytych  i  tam 
zimujących.  Jako  drugie  pokolenie,  pojawiają  się 
drugi  raz  w  lipcu,  a  niekiedy  może  być  nawet 
trzecie  pokolenie  w  ciepłą  jesień.  —  Oąsienioe 
są  płaskie,  miękkie,  pofałdowane,  pokryte  broda- 
weczkami  i  iioznemi  długiemi  włoskami.  Ołowa 
ciemniejsza,  brunatnawa,  porosła  delikatnemi  ciem- 
nemi  włoskami,  z  8-a  plamami  czarnemi,  z  któ- 
rych jedna  położona  na  ciemieniu,  dwie  zaś  około 
oezu.  Nóg  20,  6  właściwych,  całonkowatych,  12 
pieńkowatych,  pośrodku  ciała  położonych,  i  2  pies- 
ko watę  odbytowe,  na  końcu  tylnym  ciała  wysta- 
jące. —  O.  są  jasno-zielone  lub  zielono -żółtawe, 
grzbietowa  część  ciała  ciemniejsza,  oiemno-zielona 
Inb  brunatnawa,  od  koloru  kanału  pokarmowego, 
dobrze  wypełnionego;  spód  ciała  jaśniejszy.  Dłu- 
gość ciała  wyrosłej  gąsienicy  18  mm.  Pojawia 
się  od  maja  do  lipca,  a  nawet  do  września.  —  Q. 
wyrosłe  w  końcu  maja  lub  na  początku  czerw- 
ca, spuszczają  się  z  drzewa,  wchodzą  pod  ziemię,  po- 
krywają się  oprzędem  brunatnego  koloru  i  zamie- 
niają w  poczwarki.  Zwykle  po  3 — 4  tygo- 
dniach wylęgają  się  owady,  składają  jajka  (po- 
czątek lipca),  z  których  się  rodzi  drugie  pokolenie 
gąsienic,  a  powstałe  z  nich  poczwarki  zimują  wy- 
dają na  wiosnę  dorosłe  owady.'  —  O.  cU/formis. 
Qz.  T.  Czarny.  —Trąd  różany  niszczy  liście 
róży.  **  ®'  , 

Cladol)ateB  Cuv.  Wiewiórecznik.  Rodzaj  dó 
rzędu  zwierząt  ssących  owadożernych  (Jn- 
seclwora)  należący,  przez  jednych  zoologów  do  ro- 
dziny Soridnae,  przez  Petersa  zaś  do  oddzielnej  ro- 
dżiny  Tupąjae  zaliczony.  Przypomina  bardzo,  na 
pierwsze  wejrzenie,  wiewiórkę,  szczególniej  zaś 
z  powodu  długiego,  puszystego  ogona,  o  włosach  na 
dwie  strony  rozłożonych,  ruchów  zgrabnych  i  oby- 
czajów. Głowę  ma  niewielką,  przedłużoną  w  dłu- 
gi, trąbkowaty,  zwykle  zaś  nagi,  pyszczek;  ciało 
zgrabne,  wysmukłe,  ogon  długi,  puszysty,  o  wło- 
sach na  dwie  strony  pierzasto  rozczesanych,  futro 
gęste  i  miękkie  Uzębienie  składa  się  z  88  zę> 
bów,  a  mianowicie  z  4  przednich  u  góry,  6-u  u  do- 
łu, 4ch  kłów  i  24  trzonowych,  po  6  w  każdej  szozę- 
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oe  i  X  kałdej  strony.  Ooiy  dnie;  uszy  zaokrąglo- 
ne; nogi  pięoio-palcowe,  o  podeszwach  nagich,  Cl. 
lamieBskuje  Indye  Wschodnie  i  Archipelagi  Indyjskie. 
Jest  to  zwierzę  czysto  dzienne,— przebywające  na 
dnewach,  których  zabarwienie  przybiera,  albowiem 
nąjoięśoiej  bywa  barwy  gałęzi,  a  zatem  brunatnej 
lub  oliwkowo  -  zielonej.  Do  najlepiej  znanych 
^tanków  należy  Cl.  Tana  Wag.,  którą  to  naiwę 
nadali  temu  zwierzęciu  mieszkańcy  miejscowi.  Po- 
kryty I  wierzchu  sierścią  ciemno-brunatną,  niekie- 
dy czarną,  od  spodu  z  czerwonawym  odcieniem; 
podgarle  ma  czerwonawo- szare,  tył  głowy  z  szarą 
pralką  poprzeczną,  wzdłuż  grzbietu  po  środku  cią- 
gnie się  ciemno- brunatny  pasek.  Zwierzę  to  dora- 
sta do  25  cm.  długości;  ogon  ma  na  20  cm.  długL 
Zamieszkuje  Sumatrę  i  Borneo;  łasi  sręoinie  po 
drzewach;  karmi  się  owadami  i  owocami.  *■  '• 
Cladodinm  (boi)  pęd  liściasty.  Są  to  ga- 
łązki,  mające  kształt   płaski  i  zabarwienie  zielone 

zwyczajnych  liśd;  mają 
one  zwykle  liście  w  po- 
staci drobnych,  łusko- 
walyoh  utworów,  nie^ 
kiedy  zaś  są  zupełnie 
bezUstne.  Prócz  tego 
wyrastają  nanich  kwia- 
ty, bądi  napłassczyźnie, 
bądź  na  brzegach,  po- 
czem  łatwo  je  odróżnić 
od  liści  prawdziwych. 
Cl-a  spotykają  się  rzad- 
ko {Buscus,  Miihlmbee- 
kia,  XylophyUa  i  in.)  Bu- 
dowa anatomiczna  ich 
przypomina  budowę  liś- 
ci.  Tak  u  Buscus  wiąz- 
MopioSn  z  bo^^**"***°^?'^'  ^  naczyniowe  ułożone 

rtlóconemi  w  ga^  SS''^.  "^  ^^""^^    ^If^J^' 
poatić  Iści;   stojące  właśnie  na  "I'®-  "Ł  u.  ł 

Bldi  kwiaty  eą  najlepaiym  do-  Oladodtia   Ag.    (pa- 

Z^JZh.,    '°.  'S  */"'*'  P*"*?  leont.).  Rodzaj  kopalny 
KccegOlnrJ  postaci  (z  Da-har-        ł      v        .»:  •. 

tre'a).       "*""    ryb    chrząstkowych   z 

rodziny  żarłaczów 
{SgitaUdae);  gatunek  G.  striałus  Ag.,  opisany  z  wa- 
pienia węglowego  (formaoyi  węglowej)  w  Irlandyi.«-  ■> 


Fig.  SI.    Cladonia  rangiferina. 


Oladonia  Hoffm.  Chrobotek.  Rodzaj  poro- 
stów, powstający  przez  współżycie  wodorostów  i  ro- 
dziny Protoeoccaixae  (pierwotki)  i  grzybów  wor- 
kowatych {Ascomycetea).  Mają  plechę,  płaiącą  się 
i  krzaczastą.  Cl.  rangiferina  Ł.,  Chrob.  ren  o  ży- 
wny, na  korze  drzew,  pniach  i  skałach,  ma  ple- 
ohę  płaską,  w  miejscach  wilgotnych  na  ziemi — krza- 
czastą i  rozgałęzioną.  W  krajach  północnych  ata- 
nowi  on  przeważne  pożywienie  reniferów,  które 
wygrzebują  go  z  pod  śniegu.  Lapończycy  zbiera- 
ją go  na  paszę  dla  zwierząt  domowych,  a  w  lata 
głodowe  używają  na  pożywienie,  mieszając  z  mąką 
żytnią.  W  Szweoyi  i  Norwegii  robią  z  niego  al- 
kohol. '*•  >«•  Ł 

dadosporlnm  Link.  Rodzaj  grzybków,  wystę- 
pujących w  postaci  brunatnych  plam  na  liściadi 
wielu  roślin.  Jeden  z  gatunków,  Cl.  mHcolium  Ces., 
powoduje  chorobę  winorośli.  Grzybnia  jego  żyje 
w  tkankach  rośliny,  przez  szparki  zaś  wypusiosa 
strzępki,  które  wydają 
zarodniki.  Obecność  Cl. 
wiicolium  poznaje  się  po 
plamach  okrągłych,  z 
początku  odosobnionych, 
później  niekiedy  zlewa- 
jących się  razem,  bsr- 
wy  brunatno-oliwkowej, 
ukazujących  się  na  dol- 
nej powierzchni  liści. 
Pochodzą  one  od  wyżej 
wspomnianych  zarodni- 
ków. Pasorzyt  lozw^a 
się    w   wilgotne   lata, 

szczególniej    na    krza-  _.     „„  ,      .  ... „,  , 

!..>..),  ».>cf..  ..i.vł-i»_„.i.    Fig.  82.  ZarodmU  Cladosporinm 

kach  gęsto  nlistnionych,     "  yiticoiinm 

i  może  spowodować         znacznie  powif kuone. 

przedwczesne  opadanie 

liści;  zresztą  większych  szkód  nie  przynosi.     ^^  "■  ^ 

Oladotbriz,  rodzaj  wodorostów  z  klasy  Cya- 
nophyceae  (ob.). 

Olain,  najznaczniejszy  lewy  dopływ  rzeki  Vien- 
ne  (systemat  Loary),  we  Francyi  zachodniej,  ma 
źródła  w  depart.  Charente,  z  którego  wkrótce  wcho- 
dzi do  depart  Vienne,  mija  Poitiers  i  powyżej  Chft- 
tellerault  wpada  do  swej  rzeki  głównej,  ubiegłszy 
125  km.  Bieg  jej  jest  dosyć  kręty,  brzegi  strome, 
dolina  głęboka  i  wazka;  od  Poitiers  do  uścIa  spła- 
wna.  Z  dopływów  ważm'eJBze:  Clouóre  z  prawej, 
a  Vanne,  Boivre  i  TAuzance  z  lewej 
strony.  *■*•  s. 

Clairao,  ożywione  i  zamożne  miasteczko  w  de- 
partamencie francuskim  Lot  et  Garonne,  okręgn 
Marmande,  na  prawym  brzegu  rz.  Lot,  w  żyznej, 
pagórkowatej  okolicy;  uprawa  wina,  owoców  i  tyto- 
niu, obszerny  handel  śliwkami  i  winem;  4  050 
m-ców.  A"',  s. 

Clairault  Aleksy  Klandyusz,  matematyk 
francuski  (*  1718  r.  w  Paryżu— t  1766  r.  tamie). 
Udarowany  zdolnościami  nadzwyczajnemi,  mająo 
ledwie  lat  10,  już  studyował  wyższą  analizę,  w  ro- 
ku 11-m  napisał  traktat  o  krzywych  8-go  stopnia, 
przez  który  wzbudził  podziw  niemiemy  w  Akade- 
mii francuskiej,  w  osiemnastym  zsś  rozprawę  p.  t. 
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aBeeherohe  Bur  les  courbes  k  double  oourbure", 
■a  którą  sostał  członkiem  tejie  akademii  (1731). 
W  latach  1736—87  brał  udaiał  w  naukowej  eka- 
pedyoyi  franooskiej  w  oelo  wymierzenia  południka 
w  Laponii.  W  1743  r.  wydał  w  Paryin  diieło 
nakomite  „Thóorie  de  la  fig^ure  de  la  terre", 
a  potem  nie  mniej  waine  „Tbósrie  de  la  lunę,  de- 
dnte  d'an  seuI  prinoipe  d'attraction*  (uwieńozone 
w  r.  1752  przes  Akademię  petersburską).  Obok 
tego  odznaczają  się  prace  Cl-a  o  komecie  Halleya, 
której  powrót  oczekiwany  był  w  r.  1759.  Z  dal 
aayoh  pism  jego  wymieniamy:  ,ThÓ3rie  dn  mou- 
▼ement  des  comótes"  (Paryit  1760);  „Recherches 
sur  le  oomótea  des  annóes  1531,  1607,  1682, 
ł  1759*  (nagrodzona  przez  Akademię  petersburską 
w  r.  1762);  .Sur  la  móaure  de  la  terre  par  plu- 
nenra  ares  de  móridien  pris  i,  diff.  latitudes' 
(1736);  ,8nr  Tintógration  on  la  oonstruotiou  des 
^uations  differentielles  du  premier  ordre"  (1740); 
aSnr  quelqueB  principes,  qui  donnent  la  solntion 
d'an  grand  nombre  de  probldmes  da  dynamiąus* 
(1742);  „Dd  1'orbite  de  la  lunę  dans  le  syatóme 
de  Newton"  (1743);  ,Du  systóme  du  monde  dana 
les  prindpes  de  la  gravitation  uuiyerselle*  (1745); 
aSor  Forbite  apparente  du  soleil  autour  de  la  ter- 
re* (1764). 

OUdrin  Juliusz  Jerzy  Wiktor,  malarz  ftan- 
ooaki  (*  w  Paryiu  d.  11  wrzeinia  1848  r.),  uczeń 
Piool^a  i  Pils'a,  kształcił  się  w  szkole  Sztuk  Pięk- 
Dyob,  wystawiał  swe  prace,  jak:  .Wolnntaryuss 
wolnoid",  epizod  zrewolucyi  hiszpańskiej  r.  1868, 
odanaozająoy  się  , Portret  Sary  Bemhardt",  .Moj- 
Jesz*  i  wiele  innych.  Dodajmy,  ie  znakomity  arty- 
•ta  wykonał  niemniej  wiele  prac  dekoracyjnych 
w  Paryżu,  na  prowinoyi  i  za  granicą.  Szczególniej 
odznaczają  się:  w  Operze  i  w  gmachu  Giełdy 
Paryskiej  oraz  w  sali  gry  w  Monte  Garlo.  Clairin 
otrzymał  medal  3-ej  klassy  w  r.  1882  i  2-ej  klas- 
■y  w  r.  1885.  '^.ii 

(Jlalrvaax  łao.  Cl  ar  a  Valli8=jasna  dolina, 
wioska  w  departamencie  francuskim  Aube,  okręgu 
Bar  B.  Aube  (Szampania),  w  dolinie  malowniczej 
neoski  Aabette,  sławna  w  dziejach  kościoła  awem 
opactwem  Cystersów.  W  1118  r.  św.  Bernard  z  30 
towarzyszami  wstąpił  do  klasztoru  Cystersów  w  Ci- 
te aax  (ob.),  a  gdy  wkrótce  mury  klasztorne  nie 
wystarczały  na  pomieszczenie  braci  zakonnych,  za- 
Mył  w  dwa  lata  później  taki  sam  klasztor  w  pnsz- 
oy  leinej  C.  (zwanej  przedtem  Yallis  absinthia- 
Ha  t.j.  piołunową),  podarowanej  przez  hrabiego  Hu- 
gona Troyes. — W  późniejszych  czasach  obok  dawne- 
go, przez  Św.  Bernarda  założonego  klasztoru,  powsta  ■ 
ło  nowe,  wspaniałe  opactwo,  które  za  pierwszej 
rewolocyi  uległo  kasacie  i  dziś  ałuźy  za  więzienie 
oeatralne  trzynasta  departamentom  dla  2  000  więź- 
bŁ  w  kościele  tutejszym  spoczywają  zwłoki  św. 
'  Bernarda.  Opactwo  Klarewaleńskie  stało  się  matką 
przeezło  800  klas^.torów  i  liczyło  mnóstwo  pod- 
władnych sobie  klasztorów  w  Anglii,  Szkocyi,  Szwe- 
fyi.  Danii,  Portugalii,  Francyi,  Włoszech  i  Wę- 
.grzeeb, — a  opaci  z  C.  byli  wielkimi  jałmużnikami 
Królów  Portngalsidoh.  Alfons  I  uczynił  nawet  całe 
«we  królestwo  lennością  tego   opactwa   i  zobowią-  I 


zał  następców  swoich  do  płacenia  klasztorowi  co- 
rocznej daniny.  Przyczyną  tego  było  przekonanie 
króla,  ie  zwycięstwo  odniesione  przezeń  w  1147  r. 
nad  Maurami  było  skutkiem  modlitw  świętego  Ber* 
narda. — Porównaj  artykuły  w  Enoyklopedyi  ni- 
niejszej: Bernard,  Cystersi.  abłs. 

Olaimlla  Ludwik  Franciszek  (*  1811  r. 
w  Łionie  —  f  1879  w  Paryżu),  dramaturg  fran- 
cuski, oprócz  kilku  dramatów  i  komedyj,  które 
w  ogólności  nie  cieszyły  się  większem  powodze- 
niem, napisał  bardzo  wiele  fars,  wodewilów  i  t.  p. 
drobnostek  scenicznych,  któryo^  przynętę  stanowi- 
ły zręczne  alluaye,  parodye,  kalambury,  dowdpne 
kuplety  i  pieprzne  dwuznacznibi.  Niektóre  z  irioh 
posłużyły  za  libretta,  jak  np.  „Le  muletler  de  To- 
ledo* (muzyka  A.  Adama);  ,La  filie  de  M-me  An- 
gof  (muzyka  Lecooąa);  .Cloches  de  Comeville' 
(muzyka  Pianquette'a);  „Babiole"  (muzyka  Laurea- 
ta); ,Les  cent  yiórges*  (muzyka  Łeoocqa)  i  t.  d. — 
Cl.  pisał  zazwyczaj  do  współki  z  innymi. — Cl.  Ka- 
rol (*  1858),  synowiec  poprzedniego,  także  autor 
dramatyczny,  napisał  między  innemi  komedye:  „La 
miniatur"  (1886)  i  ,Paris  sans  Paris"  (1887)  i  do 
współki  z  E.  Dópróe'm  dwie  opery  komiczne:  .Ma- 
dame Bonifaoe*  (1883)  i  .Le  eheyalier  Mignon" 
(1884). 

Olaiz.  wioska  w  departamencie  francuskim 
Isóre,  na  p<^dnie  od  Orenobli,  z  dwoma  godnemi 
uwagi  mostami  przez   rz.   Drao,   jeden   z  1611  r. 

0  42  m.  łuku,  16  m.  nad  p.  rzeki  wzniesiony, 
drugi  zaś  uważa  się  za  jedno  z  przedniejszych 
dzieł  nowoczesnej  sztuki  inżynierskiej.         ^^-  ^^ 

ClajtlS  Jan  (starszy),  właściwie  KI  a  i  (*  1586 
r.  —  t  1592),  kształcił  się  w  uniwersytecie  lip- 
skim, od  r.  1560  do  1568  był  nauczycielem  moi 
zyki  i  poezyi,  oraz  grecczyzny  w  Goldbergu  na  Szląa- 
ku,  potem  przez  krótki  czas  rektorem  we  Franken- 
stein także  na  Szląsku;  następnie  zaś,  odbywszy 
studya  teoloiticzne  w  Wittenberdze,  został  r.  1670 
rektorem  w  Nordhausen,  a  w  1578  kaznodzieją 
w  Bendeleben  w  Turyngii.  W  pośród  licznych  pism 
jego  znajduje  się  ośm  ksiąg  poezyj  niemieckich 
i  sześć  łacińskich,  wydanie  .Małego  Katectdzmn*  ' 
Lutra,  w  językach:  niemieckim,  łacińskim,  greckim 
i  hebrajskim,  i  najważniejsza  .Orammatioa  Oerma- 
nioae  linguae"  (Lipsk  1578),  jedna  z  najpierwssydl 
prac  w  tym  przedmiocie,  której  C.  dwadzieścia  lat 
życia  swego  poświędł;  usiłował  w  niej  piśmienny 
język  niemiecki,  używany  przez  Lutra,  zastosować 
do  form  gramatycznych  ładńskioh.  * 

OlajUB  Jan  (młodszy)  (*  1616  w  Miśnii  —  f 
1650  w  Kitzingen).  Będąc  jeszcze  studentem  teolo- 
gii w  Wittenberdze,  uwieńczony  jako  poeta,  w  r. 
1644  udał  się  do  Norymbergi,  gdzie  otrzymał  po- 
sadę nauczyciela  w  szkole  S.  Sebalda,  w  r.  lai 
1650  został  kaznodzieją  w  Kitzingen.  Obok  Birke- 
na  i  Horsdorfera  był  on  jednym  z  twórców  szkoły 
poetów  norymberskich;  wespół  z  ostatnim  założył 
towarzystwo  poetyckie   pod  nazwą  .Pegnitzorden", 

1  wydał  „Pegnesisctae  Sohafergedicht"  (Norymberga 
1644).  —  Z  pieśni  jego  religijnych  niektóre  aż  do- 
tychczas utrzymały  się  w  kancyonałacb;  szczegól- 
niej godne  są  nwagi  jego   tak  zw.  Żałobne  i  Ra« 
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doine  pieśni  duobowne.  —  Wybór  poezyj  C-a  znaj- 
duje się  w  ,Bibl.  deutsober  Diobter*  W.  Mellera 
(tomów  9,  Łipalc  1826).  * 

Clam-GallaB,  stary  ród,  niegdyó  angtryaoki,  wy- 
szły z  tego2  azosepa,  coiClam-Martinio,  w  XVIII 
wietni  osiadły  w  Czechach,  gdsie  członkowie  jego 
otrzymali  indygeoat  cseslci.  Do  wybitniejszych  mę- 
iów  tego  rodu  należą:  1)  Krystyan  Krzysz- 
tof (•  1770— t  1838),  najwyższy  marszałek  kró- 
lestwa czeskiego;  prezes  stowarzyszeń  patryotyoz- 
nycb,  znany  był  jako  bojny  mecenas  nauk  i  sztuk 
pięknych.  —  2)  Edward  (*  1805  —  t  1891),  syn 
Kiystyana,  wstąpił  wcześnie  do  służby  wojskowej 
i  w  r.  1846  otrzymał  stopień  generała;  w  r.  1848 
odznaczył  się  w  wielu  potyczkach  podczas  wojny 
włoskiej,  za  co  dostał  krzyż  komandorski  i  order 
Maryi  Teresy.  Mianowany  feld-marszałkiem,  wał- 
czył następnie  na  Węgrzech;  a  po  stłumieniu  re- 
wolnoyi  węgierskiej  był  w  r.  1850  naczelnikiem 
wojskowym  najpierw  w  Wiedniu,  a  następnie  w  Cze- 
chach do  r.  1866.  W  r.  1859  walczył  pod  Ma- 
genta i  Solferino,  ale  nie  z  takim  już,  jak  przed- 
tem, skutkiem.  Podczas  wojny  pruskiej  otrzymał 
rozkaz  wstrzymania  postępu  armii  pruskiej  pod 
Herwartbem  i  armii  księcia  Fryderyka  Karola;  je- 
dnakże, z  powodu  błędów  strategicznych  i  niewła- 
ściwych rozkazów  z  głównej  kwatery,  był  kilkakro- 
tnie pobity,  skutkiem  czego  odebrano  mu  dowódz- 
two i  stawiono  go  przed  sądem  wojennym,  który 
go  wszakże  uniewinnił.  Zaraz  potem  podawszy  się 
do  dymisyi,  osiadł  w  swych  dobrach  w  Czechach, 
w  roku  1871  powołany  był  na  dożywotniego  człon- 
ka izby  wyższej,  gdzie  należał  do  stronnictwa 
umiarkowanego.  Ołową  rodu  jest  obeonie  Fran- 
oissek  (*  1864).  "• 

Olam-lCartisie  (-es,  -z),  hrabiowski  ród  austryacki, 
pochodzący  z  Karyntyi;  do  ważniejszych  członków 
jego  należą:  1)  Karol  Józef  (*  1760  roku — 
t  1826  r.)  członek  sądu  krajowego  w  Pradze, 
otrzymał  indygenat  czeski  w  r.  1792,  w  r.  1809 
podczas  wojny  z  Napoleonem  służył  w  armii  arcy- 
księoia  Karola  w  stopniu  porucznika,  od  r.  1820  do 
1824  r.  piastował  urząd  najwyższego  komornika 
w  królestwie  Cześkiem.— 2)  Karol  Jan  Nepo- 
mucen, syn  Karola  Józefa,  po  ukończeniu  uni- 
wersytetu praskiego  służył  wojskowo  i  w  r.  1812 
był  adjutantem  księcia  Karola  Sswarzenberga,  to- 
warzysząc mu  w  całej  wojnie  od  1812  r.  do  1816 
r.  Cesarz  Ferdynand  I,  wstąpiwszy  na  tron,  mia- 
nował go  swoim  generał-adjutantem,  a  obok  tego 
przewodniczącym  w  komisyi  wojskowej.  C.  umarł 
w  r.  1840,  w  chwili,  gdy  miał  otrzymać  nomina- 
oyę  Da  ministra.  —  8)  Henryk  Jarosław,  syn 
Karola  Jana  (*  1826— f  1887).  karyerę  urzędniczą 
rozpoczął  w  r.  1848;  po  wprowadzeniu  nowego  po- 
działu administracyjnego  Czech  był  naczelnikiem 
(hetmanem)  okręgowym  w  Mielm'cy;  w  roku  1858 
objął  posadę  radzcy  w  Budyniu,  a  następnie  pre* 
zydenta  rządu  krajowego  Qalicyi  zachodniej  w  Kra- 
kowie. W  1869  roku  po^  raz  pierwszy  wystąpił 
na  polu  publicystyki,  wydawszy  bronnrę  politycz- 
ną, w  której  bronił  samorządu  pojedynczych  kra- 
jów  monarchii   austryaokiej.    Po  roku   1869,    gdy 


przystępowano  do  zmiany  polityki  w  rządzie,  był 
w  liczbie  kandydatów  na  posadę  ministra  spraw 
wewnętrznych,  ale  wkrótce,  uwolniwszy  od  służ- 
by rządowej,  osiadł  w  swych  dobrach.  W  r.  1860 
powołany  do  rady  państwa,  występował  w  obronie 
historyczno- politycznej  odrębności  Czech  i  dał  po- 
czątek partyi  federalistów  w  parlamencie).  Ody  po 
ogłoszeniu  dyplomu  październikowego  ster  państwa 
ujął  w  swe  ręce  Bchmerling,  który  w  lutym  1861 
roku  ogłosił  ustawę  lutową,  C.  M.  razem  z  80 -tn 
obywatelami  czeskimi,  mającymi  prawo  zasiadać 
w  dawnym  sejmie  czeskim,  wydał  odezwę  w  kwie- 
tniu 1861  r.,  w  której  oświadcza,  że  bez  ich  udzia- 
łu w  nowym  sejmie  nie  może  być  zatwierdzonem 
nic  takiego,  coby  było  z  ujmą  zaręcsonym  pra- 
wom i  awobodom  Czech.  Takież  stanowisko  oppo- 
zycyjne  wobec  polityki  Schmerlinga  zajął  i  w  no- 
wej radzie  państwa,  którą  też  razem  z  inny- 
mi posłami,  głosującymi  za  autonomią,  opuścił 
w  r.  1862,  broniąc  dalej  idei  federacyi  i  występu- 
jąc wrogo  przedw  ustawie  lutowej  w  .Yalerland", 
czasopiśmie,  założonem  przez  siebie  razem  z  hra- 
bią Leonem  Thnnem  w  r.  1860.  Ody  po  ustąpie- 
niu Scbmerlinga  miejsce  jego  zajął  hrabia  Belore- 
di  i  tem  samem  zabłysła  nadzieja  zwycięstwa  idei 
samorządu,  C.  M.  na  sejmie  czeskim  wniósł  przy- 
jęty przez  ogół  posłów  projekt  wysłania  do  cesa- 
rza adresu,  w  którymby  naród  czeski  w  kwestyi 
wyborczej  i  ostatecznego  załatwienia  spraw  pań- 
stwowych żądał  inicyatywy  samego  monarchy. 
Wybuchła  wkrótce  potem  wojna  pruska  przeszko- 
dziła wysłaniu  tego  adresu,  który  po  zawarciu  po- 
koju z  Prusami,  wobec  zmiem'onyoh  stosunków  po- 
litycznych, musiał  być  zaniechanym.  Po  ogłoszenia 
dualizmu  C.  M.  nie  ustawał  ani  na  chwilę  w  pra- 
cy około  !^ednania  jaknajwiękazej  liczby  swolenni- 
ków  dia  swego  programu  politycznego,  opartego  na 
autonomii  krajów  Jcorony  auBtryackiej.  Za  czasów 
ministeryum  Potockiego  zwołany  sejm  czeski,  gdzie 
zasiadła  większość  posłów  konserwatywnych,  wzno- 
wił projekt  adresu,  podany  przez  C.  M-a,  który 
następnie  za  rządów  Hohenwa^a  w  dalszym  cią- 
gu na  sejmie  roku  1871  domagał  się  praw  dla 
korony  czeskiej.  Później  w  r.  1879  obrany  był 
posłem  do  rady  państwa,  gdzie  wystąpił  energicz- 
nie przeciw  czynionym  mu  zarzutom,  jakoby  przez 
daną  obietnicę  sianowauia  zasadniczych  praw  pań- 
stwowych sprzeniewierzył  się  dotychczasowym  swo- 
im ideom.  Ody  następnie  podczas  wyborów  do 
sejmu  1888  r.  swyoi^ła  powtórnie  szlachta  kon- 
serwatywna, i  tu  działał  równiei  niezmiernie  ener- 
giozme,  podawszy,  między  innemi  wnioskami,  pro- 
jekt wprowadzenia  do  szkół  ozeskioh  i  niemieckich 
drugiego  języka  krajowego,  jako  przedmiotu  obo- 
wiązującego. Od  tej  atoli  pory  zdrowie  jego  po- 
gorszało  i^ę:  coraz  częściej  nawiedzał  różne  miej- 
scowoioi  lecznicze;  ule  znalazłszy  jednak  nigdzie 
[  ulgi,  wrócił  do  Pragi,  gdzie  skończył  życie,  nie 
'  pozostawiwszy  po  sobie  potomków.  Był  to  mąż 
wielkiej  nauki,  niezwykłych  zdolności  dyplomatyoz- 
,  nych,  mający  przytem  ogromny  wpływ  na  szlachtę 
czeslćą,  zwłaszcza  konserwatywną,  którą  umiał  zor- 
ganizować i  utrzymać  w  należytym  porządku-  Obok 
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tego  połoiył  inaczne  aasługi  jako  preaes  muzeum 
królestwa  ozeakiego  od  roku  1851  aź  do  ńmieroi 
W  r.  1879  otriymał  order  korony  żelaznej  I-szej 
Uaay. — Spadkobiercą  jego  jent  brat  Ryssard  hr. 
G.  M.  (*  1832),  który  najpierw  słnlył  w  wojaku 
I  w  r.  1866  w  raadie  p^kownika  podał  się  do 
dymigyi.  Na  arenie  politycznej  wystąpił  w  r.  1879, 
będąc  obrany  posłem  do  rady  państwa.'  W  roku 
1884  otrzymał  tytoł  radzoy  tajnego,  a  w  r.  1889 
powołany  był  na  doiywotniego  członka  izby  wyż- 
szej. Jak  i  brat  jego,  jest  również  gorliwym  obroń- 
cą praw  narodu  czeskiego.  '• 

Clamageran  Jan  Juliusz,  mąż  stanu  i  pra- 
wosnawca  francuski  (*  29  marca  1 827  r.  w  Nowym 
Orleanie).  Wystąpił  na  arenę  publiczną,  jako  ad- 
wokat w  r.  1850;  mało  się  zajmował  obroną  spraw; 
a  natomiast  pracował  nad  zorganizowaniem  oppo- 
sycyi  legalnej  przeciw  cesarstwu  i  był  zawikłany 
w  proces  .trzynastu*.  Od  rewolucyi  1870  wybiera- 
ny do  różnych  obowiązków  publicznych,  w  r.  1882 
został  seuatorem  dożywotnim  i  należał  do  lewicy  re- 
publikańskiej] w  izbie  senatorskiej,  w  której  domagał 
się  surowych  praw  przeciwko  pretendentom,  oraz 
kilkakrotnie  zabierał  glos  w  sprawach  finansowych. 
D.  6  kwietnia  1885,  przy  utworzeniu  gabinetu  Bris- 
sona,  został  ministrem  skarbu,  ale  w  dziesięć  dni 
potem  podał  się  do  dymisyi,  a  miejsce  jego  zajął 
Sadi  Carnot.  C.  był  współpracownikiem  w  .Revue 
politiąue*',  w  .Journal  des  Economistes",  w  rozma- 
itych dziennikach  protestanckich  i  republikańskich. 
Wydał:  .Des  obligations  naturelles"  (Rozprawa  na 
stopień  doktora  1851);  ,Du  louage  d'jndu8trie,  du 
mandat  et  de  la  commission  en  droit  romain,  dana 
Taneieu  droit  franęals  et  dans  le  droit  actuel"  (1856); 
,De  rótat  aotoel  du  protestantisme  en  Krańce' 
(1867  — 1876  3  tomy);  .Manuel  electoral*  przy 
współpracowniotwle  Hórold'a,  Dróo,  Durier'a,  Fer- 
rego  i  Floąuefa  (186 1,  8  wyd.  1869);  „Le  Matć- 
rialisme  contemporain*  (1869);  „La  France  rópu- 
bUcalne"  (1878);  ,L'Algórie,  impressions  du  Toya- 
fe  1878-1881*  (1881).  * 

Clamart,  wioska  w  departamencie  Bekwany, 
o  i  km.  na  południe  od  Paryża,  malowniczo  poło- 
żona o  a  wzgórzach,  słynie  s  hodowli  drzew  owo- 
cowych i  wina,  oraz  a  łomów  piaskowca  i  kopalni 
fdpBu;  jest  tu  także  mnóstwo  willi,  ogrodów  i  par- 
ków, gdyż  C.  jest  jednem  t  ulubionych  miejsc  le- 
tniego pobytu  Paryżan,  —  5  500  m-ców.  W  1870 
r.  d.  19  wrzeinia  wojrica  niemieckie  zajęły  wioskę 
i  aa  poblizkiem  wzgórzu  ustawiły  baterye,  z  któ- 
lyeb  ostrzeliwano  skutecznie  forty  paryskie  Van- 
fea  i  Issy.  —  Ataki  francuskie  18  października 
1870  1  10  styoinia  1871  r.,  jakkolwiek  mężnie 
prowadzone  —  nie  miały  powodzenia.  ^■*-  ^ 

QhOi0ej,  stolica  okręgu  w  departamencie  firan- 
makim  Niene.  nad  ri.  Yoone  (lewy  dopływ  Sek- 
^'*»7)t  Pi^  drodze  żel.  Ne^ers-Auzerre,  i  nad 
kanałem  Niyernais,  który  łączy  Loarę  z  Sekwaną; 
jest  to  jedno  ze  starszych  miast  Francyi,  posiada 
piękny  koiciół  gotycki,  sąd  handlowy,  koliegium, 
ifbę  rolniczą,  kopahiie  węgla  kamiennego  i  5  800 
mieszkańców.  '■>*■  ^• 


Olamor  (okrzyk  wojenny).  Wyraz  ten  bardzo 
często  spotyka  się  u  historyków  rsymsUoh  przy 
opisach  bitew,  tylko  fonetyka  tego  okrzyku  nie  jest 
okreóloną,  tak  jak  np.  u  Greków  h  a  1  a  1  ńl  albo 
heleleleiii  lub  u  Hunaów  hurrji!  Z  rotmai- 
tych  tekstów,  Liwiusza  zwłaszcza  i  Cezara,  okazu- 
je się,  że  wojsko  rzymskie  wydawało  ogromny 
okrzyk  w  chwili  ataku,  powtarzało  go  za  każdą 
szarżą,  a  okrzykowi  z  piersi  towarzyszył  huk 
wszystkich  surm.  Zwyczaj  ten  istniał  od  bardzo 
dawna.  Trwożyli  nim  żołnierze  nieprzyjaciela,  pod- 
niecając się  sami  i,  jeżeli  okrzyk  wypadł  jednogłońnie 
i  harmonijnie,  a  oznaczał  stanowozoió  i  nfhoM,  miało 
to  byó  wróżbą  zwycięstwa;  przeciwnie,  ohwiejnoćó 
i  rozdżwięk  oznaczały  złowróżbny  nastrój  (Liw.  IV, 
37).  Tacyt  w  .Oermanii"  (5)  toż  samo  opowiada 
o  wrażeniu,  jakie  okrzyk  wojenny  Germanów  spra- 
wiał na  nich  samych  i  na  przeciwnikach.  Okrzyk 
ten,  zwany  barditus,  był  wybuchem  głosów  chrn- 
pliwycb,  które  żołnierze  dłuższemi  i  bardziej  brzmią- 
cemi  czynili,  przyciskając  tarcze  do  ust.  Rzymiii- 
nie  naśladowali  okrzyk  barbarów,  gdy  ri  przyjmo- 
wani byli  do  legii.  Był  to,  powiada  Ammian  Mar- 
cellinus  (16,  12;  26,7;  81,7)  okrzyk  straszny,  który, 
zaczynając  się  szeptem  ledwie  dosłyszalnym,  wzma- 
gał się  stopniowo  i  wybuchał  nareszcie  rykiem, 
podobnym  do  huku  tal,  rozbijających  się  o  skały. 
Wspomina  też  i  Wegecyusz  (111,  8)  ten  barditus, 
mówiąc,  że  wydawany  byó  powinien  dopiero  w  chwi- 
li szarży,  czyniąc  zarazem  uwsgę,  że  tylko  tchórze 
lub  niedoświadczeni  krzyczą  zdaleka.  Jeszcze 
w  .Instytuoyach*  (20)  cesarza  Leona  stoi  zalece- 
nie, ażeby  żołnierze  rozpoczynali  bój  przy  wielkim 
okrzyku  i  wielkiej  wrzawie  orężnej. —  Ob.  artykuł 
Masąuelera  w  .Diet.  des  antiq.*  Darem- 
berga.  *•  ^ 

Olanwllllam.  hrabstwo  w  angielskiej  kolonii 
Kraju  Przylądkowego  w  Afryce  południowej,  na 
wybrzeżu  saohodniem,  od  przylądka  Deaeada  do 
uócia  rzeki  Zout,  15  659  km.  n»  11586  m-ców, 
w  tej  liczbie  4  486  białych,  127  negrów  Bantu 
i  6  973  botentotów.  Kraj  na  wybrzeżu  płaski 
i  piaszczysty,  w  głębi  górzysty;  pasmo  Cedar 
w  szczycie  Sneeun  sięga  1  930  m.  Stolicą  jest 
niewielka  osada  C,  w  piaszczystej  dolinie  rzeki 
Ohfant  *»«•  8 

Olaparide  Michał  Mary  a,  generał  francuski, 
hrabia  Cesarstwa  (*  w  Gignao  [Hórault]  1770  r.— 
f  1842  r.).  Wstąpiwszy  do  szeregów  rewolucyj- 
nych, jako  prosty  ochotnik  (1792  r.)  odbył  wszyst- 
kie kampanie  wojenne  za  czasów  Rzplitej  i  Cesar- 
stwa, awansując  szybko  po  szczeblach  karyery  wrj- 
skowej.  W  1804  r.  powrócił  powtórnie  na  wyspę 
St  Domingo;  w  1807  r.  Napoleon  I  mianował  go 
generałem  dywiayi  za  chlubne  zasługi  w  pochodach 
1805  i  1806  roku.  W  bitwie  pod  Ebersbergiem, 
gdzie  tryumf  francuskiego  oręża  sięgnął  kulmina- 
cyjnego punktu.  Cl.  okrył  się  niespożytą  chwalą, 
dzieląc  z  Masseną  wawrzyny  sławy  (1809  roku). 
W  1814  r.  połączył  się  Cze  stronnictwem  Bur  bo- 
nów; w  wypadkach,  zaszłych  podczas  Stu  Dni  czyn- 
nego nie  przyjął  udsiału.  Po  powrocie  Ludwika 
XVIII- go    został   parem   Francyi    i  komendantem 
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misita  Paryża.  Od  ciasu  rewolucyi  1830  r.  G. 
żył  w  zaciszu  domowem.  *•  '"• 

Olapar^de  Antoni  Benó  Edward,  naturali- 
sta  szwajcarski  (*  1882  w  Genewie— f  1871  w  Sienie, 
we  Włoszech).  Poświęciwszy  się  przewataiestndyom 
soologiozaym,  C.  przez  dłuższy  czas  pracował  pod 
kierunkieiD  słynnego  fizyologa  I  anatoma  Jana 
Miillera,  wras  z  którym  odbył  tei  podróż  nauko- 
wą do  Norwegii.  W  r.  1862  został  profesorem 
honorowym  zoologii  i  anatomii  porównawczej  przy 
fakultecie  historyi  naturalną  w  Genewie.  Praoe 
C-»  są  następujące:  .Etudes  anr  les  infusoires  et 
les  rbisopodes"  (Genewa,  1858—61,  2  tomy,  in-4; 
dzieło  to,  które  w  swoim  czasie  zwróciło  na  się 
powszechną  uwagę,  zostało  opracowane  przez  C-a 
wraz  z  Łachmannem);  ,De  la  formation  et  de  la 
fścondation  des  oeufs  chez  les  verB  nómatoKdes* 
(Genewa  1859,  in-4);  „Recherches  sur  TÓYolution 
des  aroignóes"  (Utrecht  1862,  in-4);  następnie  C. 
ogłosił  parę  prac  dotyczących  pierścienic,  a  mia- 
nowide:  ,Mómoires  sur  les  annóUdes  chetopodes 
dn  golfe  de  Naples*  (Genewa  1868  i  1870,  in-4) 
i  .Becherohes  sur  la  structure  des  annćlides  seden- 
taires"  (Genewa  1873,  in-4).  Prócz  tego  C.  zasi- 
lał drobnieJBzemi  pracami  sweml  pamiętniki  towa- 
rzystwa fizycznego  w  Genewie  i  instytutu  narodo- 
wego genewskiego,  oraz  różne  czasopisma  francu- 
skie 1  niemieckie.  '■  ^ 

Olapeyron  Benoit  PawełEmil,  inżynier  i  ma- 
tematyk francuski  (*  w  Paryżu  1709  r.  —  f  1864 
roku),  pierwszy  inioyator  budowy  kolei  żelaznych 
weFrancyi,  opracował  razem  z  Lamó'm  projekt  ko- 
lei z  Paryża  do  St.  Germain,  któro  też  i  pod  jego 
nadzorem  zbudowaną  została  (1837).  C.  porobił  stu - 
dya  i  projekty  kolei  północnych  i  był  inżynierem-do- 
radzoą  towarzystw  kolejowych  północnych  i  połu- 
dniowych. W  r.  1835,  gdy  zaszła  potnieba  na  Ko- 
lei Wersalskiej  zastosowania  lokomotyw  do  spad- 
ków 5*'/og,  a  Robert  Stephenson  zwątpił  o  możno- 
ści uskutecznienia  podobnego  projektu,  C.  żądane 
machiny  skonstruował  i  w  warsztatach  Sbarp'a  i  Ro- 
bertB'a  zbudował.  Zajmował  się  również  kon- 
Btrnkoyą  kolei  atmosferycznych  i  połączeń  wago- 
nowych. Największe  wszakże  zasługi  położył  C. 
jako  konstruktor  mostów.  Z  licznych  jego  prac 
w  tym  zakresie  zasługują  na  uwagę  mosty  że- 
lazne przez  Sekwanę  pod  m.  Asnidres,  oraz  przez  Lot 
i  Tam,  zbudowane  podług  jego  własnej  metody,  a  ze 
względu  na  materyał  i  rozmiary,  w  Europie  nie- 
praktykowane  jeszcze  do  owego  czasu.  C.  wypraco- 
wał również  metodę  obliczania  belek  ciągłych,  t.  j. 
belek  leżących  na  więcej  niż  dwóch  oporach  (ob. 
Mosty),  znaną  pod  nazwą  ,Teoryi  zrównań  Gla- 
peyrona".  *  "• 

Clapham.  przedtem  samodzielna  osada,  dziś 
jedna  z  przedmieśoiowych  dzielnic  Londynu,  w  hrab- 
stwie Surrey,  na  południe  od  Tamizy;  około 
40  000  m-ców.  ^*-  8. 

Clap^BSon  Antoni  Ludwik  (*  d.  15  września 
1808  r.  w  Neapolu- 1  19  marca  1866  r.  w  Pary- 
żu), francuski  kompozytor  muzyczny.  Pierwsze  la- 
ta dzieciństwa  spędził  w  Neapolu,  gdzie  jego  oj- 
ciec jakiś   czas    bawił   na   dworze   Murata.    Dość 


późno,  bo  dopiero  w  1830  r.,  wstąpił  do  kooserwu* 
toryum  paryskiego,  w  którem  grę  skrzypcową  sto- 
dyował  pod  kierunkiem  Habenecka,  teoryę  zaś  k«m- 
pozycyi  u  Reicha.  C.  słynął  przedewazystkiem  ja« 
ko  wyborny  kompozytor  romansów,  lubo  i  ja- 
ko twórca  oper:  „La  symphonie"  (1889);  ,Łs 
Perruche*  (1840);  ,Le  pendu*  (1841);  .Fróre  et 
mari*  (1841);  „Le  codę  noir*  (1842);  „Fanchoaet- 
te*  (1857)  i  w.  i.,  cieszył  się  uznaniem.  W  1847 
r.  został  mianowany  kawalerem  legii  honorowej, 
1854  roku  członkiem  Akademii  oraz  konserwa- 
torem zbiom  instrumentów  w  konserwatorynm  pa- 
łyskiem.  *•  '•'• 

Clappsrton  Hugo  Maryan,  podróżnik  angiel- 
ski i  autor  (*  w  1788  roku  w  Annan  w  hrabstwie 
Dumfries,  w  Szkocyi  —  t  13  kwietnia  1827  ro- 
ku w  Czangary  blizko  Sokoto,  w  Sudanie).  Jui 
mając  ledwie  lat  15  dostał  się  na  okręt,  odby- 
wający ^'podróże  między  Liverpool  a  New  -  York, 
i  do  17-go  roku  życia  przepłynął  kilkakrotnie  Atlaa- 
tyk.  W  r.  1844  wstąpił  jako  kadet  do  marynar- 
ki i  popłynął  do  Ameryki  północnej  pod  dowódz- 
twem admirała  Coohrane,  a  następnie  służył  we 
flocie  angielskiej,  na  wodach  pięciu  wielkich  jezior 
występującej  zbrojnie  przeciwko  Stanom  Zjednoczo- 
nym. Został  porucznikiem  i  otrzymał  dowództwo 
okrętu  na  jeziorze  Erie.  W  1817  r.  powrósił  do 
Anglii  i  w  1822  r.  towarzyszył  doktorowi  Óudney, 
który  z  polecenia  Afrykańskiego  Towarzystwa  udał 
się  był  do  Afryki  dla  zajęcia  stanowiska  konsola 
w  Hornu.  Oadaey  zmarł  w  drodze,  C.  zaś  podró- 
żował w  dalszym  ciągu  po  środkowej  Afryce,  zba- 
dał jezioro  Ciad  i  dotarł  aż  do  Sokoto,  graniczą- 
cego na  północ  z  Saharą,  na  wschód  z  Hornu,  na 
zachód  z  Gaudo,  a  wreszcie  w  większej  części 
z  krajem  Hanssa,  w  zachodnim  Sudmie.  Wró- 
cił przez  Tripoli  w  1825  roku  do  Jjuropy  i  mia- 
nowany został  kapitanem;  otrzymał  od  mini- 
stra lorda  Bathurst  polecenie  odbycia  ponownej  po- 
dróży do  zatoki  Benin  w  Afryce,  a  następnie 
zbadania  Afryki  północno-zachodniej  i  biegu  rzeki 
Nigru.  Ta  druga  wyprawa  była  połączona  z  wiel- 
kiemi  trudnościami;  stracił  bowiem  C.  dwóch  swo- 
ich towarzyszy,  Pearoe'ai  Morrisona,  a  także  znacz- 
ną liczbę  tragarzy.  Pomimo  tych  niepowodzeń,  ciągnął 
dalej  swoje  badania  ku  północy  w  towarzy- 
stwie wiernego  swojego  sługi,  B.  Laudera,  i  dotarł 
nareszcie  po  raz  drugi  do  Sokoto,  w  którego  oko- 
licach umarł  na  żółtą  febrę.  Barrow  wydał  pierw- 
sze podró2e  C-a  pod  tytułem:  „Narrative  of  tra- 
vels  and  discoveries  in  Northern  and  Central  Afri- 
ca"  (Londyn  1828);  jak  również  ogłosił  sprawo- 
zdanie z  drugiej  jego  podróży,  zaczerpnięte  z  papie- 
rów przywiezionych  po  nim  przez  Landera,  pod 
tytułem:  „Journal  of  a  seoond  expedition  into  tłie 
interior  of  Africa"  (Londyn  1829).  Oba  te  dzie- 
ła w  tłómaozeniu  franouskiem  pojawiły  się  w  la- 
tach 1826  i  1829,  a  po  niemiecku  w  1830  roka 
w  Wiedniu.  Jako  uzupełnienie  drugiego  dzieła 
ogłosił  Lander  w  latach  1829  i  1830  w  Londy- 
nie dodatkowe  objaśnienie  pod  tytułem:  ,Etecord8 
of  CIapperton'B  last  expedition  to  Africa*.  C.  był 
pierwszym  Europejczykiem,  który   dotarł  do  zatoki 
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i     Benin,  w  głębi  irodkowej  Afryki,  i  sbadał  bieg  Ni- 
I     gra,    odbywBsy    w  tym  oela  długą  i  niebezpieczną 
podirół,  i  dla  tego  też  wspomniane  tylko  co  dzieła 
posiadają  pierwszorzędną  warto&ć.  '*  ^ 

Clare,  l)  C.  hrabstwo  irlandzkie,  na  półnooo- 
saohodsie  prowinoyl  Munster,  oblane  od  zachodu 
Atlantykiem,  od  p(rfadnia  i  wschodu  rzeką  Shan- 
non,  która  je  oddziela  od  hrabstw  Kerry,  Limerick 
i  Tipperary,  na  północy  8a6  graniczy  z  hrabstwem 
Oalway,  8  805  km.  0, 123  859  m  ców  (1881),  t.  j. 
37  na  1  km.  O  Wybrzeże  skaliste,  mnóstwem 
drobnydi  wysepek  usiane  i  trudno  dostępne,  stąd 
pnystaoie  małe,  a  i  te  są  bez  znaczenia;  wnętrze 
pagórtowate,  wyisse  na  wschodzie,  gdzie  wynio- 
śli^ Bemagh  M-s  dosięga  529  m.  Główną  rzeką 
jeat  Shannon,  której  nicie  rozlewa  się  w  liman 
■leroki  i  która  przyjmuje  mnóstwo  drobnych  stru- 
mieni, będących  odpływem  licznych  tu  jezior. 
Między  temi  ostatnlemi  znachodzą  się  jeziora 
peryodycsne,  posiadające  wodę  tylko  zimą.  a  wy- 
ąyeluqąoe  latem;  są  to  tak  zwane  tullogs;  nie 
brak  takie  rzek  i  podziemnych.  —  Ornnt  podatny 
jest  do  uprawy  głównie  w  dolinie  rzeki  Shannon, 
gdzie  są  takte  niezłe  łąki  i  pastwiska;  rola  orna 
zajmaje  zaledwie  177o  ogólnej  powierzchni,  past- 
wiska około  6%;  reszta  przypada  na  lasy,  bło- 
ta, jedora  i  nieuiytki.  —  Warunki  wyżywienia  się 
lodnoid  skąpe,  stąd  liosba  mieszkańców  statecznie 
dę  smnleJBza.  —  Są  tu  takie  kopalnie  ielaza,  sre- 
bra, irfowiu,  łupku,  marmuru;  lecz  górnictwo  nie 
■tai  wysoko.  Przemysł  i  handel  bez  znaczenia. 
Stolicą  jest  Eunis,  nad  rz.  Fei^pns.— 2)  C.  wyspa 
na  ssobodniem  wybrzeżu  Irlandyi,  należy  do  hrab- 
stwa Mayo,  w  prowinoyi  Connanght;  zamyka  ona 
satokę  Clew  i  posiada  latarnię  morską  na  półnoonem 
wybrzeżu.  —  Tej  nazwy  istnieją  liczne  osady  w  Ir- 
l«idyi,  Anglii,  Stanaeh  Zjednocz.,  Australii  i  kraju 
Prsylądkowym  w  Ai!ryoe.  *»*•  *• 

Olare  Jan  ('  1798  w  Helpstone—f  1864  w  szpi- 
tala obłąkanych),  poeta  angielski,  ceniony  jako  ma- 
larz Batory  i  żyda  wiejskiego.  Był  synem  proste- 
go wyrobnika  i  otrzymri  bardzo  ograniczone  wy- 
kisti^cenie;  pomimo  to,  mając  zaledwie  18  lat,  pod 
wpływem  Thomsona  napisał  dwie  piękne  pieśni, 
,Tbe  morniog  walk*  i  ,The  evening  walk",  które 
■wróciły  na  niego  nwagę  Jana  Tumilla  w  Helpsto- 
ne,  a  ten  poduczył  go  pisania  i  rachunku.  C.  utrzy- 
mywał się  z  pracy  ręcznej  i  gry  na  skrzypcach,  a  je- 
dnocześnie uprawiał  poezyę.  W  r.  1820  księgarz 
Draty  X  Hamfordu  ogłosił  drukiem  sbiór  jego  utwo- 
rów p.  t  „Poems  deBoriptive  of  rural  life  and  sce- 
nary*  (Lond.  1820);  dały  one  poznać  poetę  szer- 
szemu ogółowL  Drugi  zbiór  jego  poezyj  wyszedł 
p.  t  ,The  Yillage  minstrel  and  other  poems'  (2 
tomy,  Łond.  1821).  Skromne  dochody  z  tych  pn- 
Uibicyj  i  poparcie  miłośników  poezyi  dały  mu 
możność  osiąść  na  stałe  w  Heipstone  i  oddać  się 
literaturze.  Poezye  z  tych  czasów,  drukowane  w  róż- 
nyeb  almanachach  i  pismach  peryodycznych,  wy- 
flriy  później  s  druku  p.  1  .The  rural  Muse*  (Lond. 
1830)1  Na  DJesaczęśde,  C.  wdał  się  w  spekulacye 
ndne  i    itraoiwssy   w  nich   całe   swoje    mienie. 


wpadł  w  nędzę,  a  następnie  w  nieuleczalną  chorobę 
umysłową.  Życiorysy  jego  napisali  Martin  (Londyn 
1865)  i  Cherry  (t-że  1878). 

Clarenoe,  l)  C.  rzeka,  w  australskiej  prowincyi 
Nowej  Południowej  Walii,  bierze  początek  i  wy- 
niosłości Macpherson,  położonej  na  granicy  z  pro- 
winoyą  Qiieen8land,  płynie  ku  p(rfudniowi  przez 
hrabstwa  BuUer  i  Drakę  śród  pagórkowatej,  miej- 
scami górzystej,  ale  urodzajnej  okoh^oy;  przyjąwszy 
z  prawej  strony  największy  swój  dopływ,  Man, 
zwraca  się  ku  wschodowi;  dotyka  na  granicy  hrab- 
stwa Oresham  i  wchodzi  do  hrabstwa  Cl.,  gdzie 
wpada  do  płytkiej  zatoki  Shoal,  ubiegłszy  880  km. 
Od  Grafionu  do  nścia,  na  przestrzeni'  72  km.,  do- 
stępną jest  dla  parowców. — Górne  dorzecze  obfitu- 
je w  złoto,  cynk,  miedź  i  antyrnon;  średnie  i  dol- 
ne należy  do  najurodzajniejszych  w  Australii,  wy- 
dając trzcinę  cukrową,  kukurydzę,  winogrona  i  t.  p. 
2)  C.  hrabstwo  w  australskiej  prowincyi  Nowej 
Południowej  Walii,  nad  oceanem  Wielkim,  przecię- 
te rzeką  Ó.,  urodzajne.  —  8)  C.  deśnina  między 
lądem  australskim  a  wyspą  Melville,  prowadzi 
z  Morza  Timor  do  zatoki  Van-Diemena;  dwie  liny 
telegraficzne  podmorskie  przechodzą  przez  nią  z  Ja- 
wy i  Timorn  na  ląd  stały  do  Portu  Palmerston.  ^'^  ^■ 

Clarenoe.  po  włosku  Chiarenza.  po  grecku 
Klarenza,  miasto  nadmorskie,  na  zachodnim  brze- 
gu Peloponezu,  w  nomarehii  Achai  i  Elidy,  o  80 
km.  na  płd.-zaoh.  od  Patrasu,  o  40  na  płn.*wsch. 
od  Pyrgosu,  u  przylądka  i  nad  zatoką  tegoż  imie- 
nia: uboga,  obumarła  miejscowość,  która  wszela- 
koż  niegdyś  była  słynna  i  świetna.  Pod  panowa* 
niem  zdobywców  francuskich,  aż  do  najazdu  Tur- 
ków, było  to  jedno  z  najważniejszych  miast  na 
półwyspie  Morei,  którego  miary,  wagi  i  pieniądze 
dobrze  były  znane  kupcom  w  Brindisi,  Neapolu, 
Tebach,  na  Cyprze  i  w  Aleksandryi.  Przed  zaję- 
ciem przez  Francuzów,  którzy  stolicę  swoją  sało- 
żyli  byli  w  poblizkiej  Andrawidzie,  Cl.  zwała  się 
Portem  św.  Zaoharyasza.  Yillehardouin,  dla  obro- 
ny jej,  wzniósł  warownię  Clair  Mont  i  przybrał 
tytuł  księcia  Clarenoe  (ob.).  * 

Clarenoe  (książę  ci.),  tytuł  pochodzący  od  mia- 
sta Clarenoe  (Klarenza)  w  Morei,  był  jakoby 
przybrany  w  w.  XIII  przez  Villehardoain'a,  później 
nosił  go  zwykle  syn  najstarszy  książąt  adiajskich; 
przez  Matyldę  Hennegawską  (de  Bainaut),  wnucz- 
kę Yillehardouina,  przeszedł  na  jej  krewną,  Fili- 
pinę Hennegawską,  żonę  króla  angielskiego,  Edwar- 
da III,  a  ta  przelała  go  na  syna  swego,  Lionela; 
odtąd  kilkakrotnie  był  przybierany  przez  książąt 
z  młodszej  linii  królewskiej  w  Anglii.  —  To- 
masz ks.  CL,  drugi  syn  Henryka  VI,  towarzyszył 
bratu  swemu,  Henrykowi  V,  w  wyprawie  jego  do 
Francyi  r.  1415  i  poległ  pod  Beaugó  d.  28  marca 
1421  r.  —  Jerzy  ks.  Cl.,  syn  księda  Yorku,  Ry- 
szarda, ur.  1449,  zaślubił  w  r.  1469  Izabellę,  cór- 
kę hr.  Warwick,  i  razem  z  nim  powstał  przedw- 
bratu  swemu,  Edwardowi  IV.  W  r.  1470  zbiegł 
do  Francyi,  ale  wkrótce  powródł  i  w  r.  1471  po- 
jednawszy się  z  bratem,  walczył  obok  niego  pod 
Barnet  i  Tewkesbnry  przeciwko  stronnikom  Henry-  ■■ 


ZMi.tT.«.  zm. 
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ka  VI:  skupem  wsiakie  ohoiwośoi  i  g^tdtowno- 
ici  swojej  znowu  się  b  nim  poróinił,  i  oskarżony 
o  zdradę  stanu,  został  skazany  na  śmierć,  którą 
poniósł  w  Tower,  jakoby  przez  utopienie  w  kadzi 
małoiaiyi,  zgodnie  z  własnem  tyczeniem. — (Ob.  PI  an- 
tageneoi   Lionel  i  Tomasz,    oraz  Wilhelm 

IV-y). 

dlaronion,  miasteczko  w  angielskiem  hrabstwie 
Wilts,  niedaleko  od  Salisbury,  z  ruinami  zamku, 
w  k^rym  d,  80  stycznia  1164  r.  odbyło  się  ze- 
branie panów  duchownych  i  6wieckioh,  zwołane 
przez  Henryka  II  dla  ustanowienia  stosunku  Ko- 
idoła  do  państwa  —  ob.  Clarendońska  kon- 
stytucya.  *"*• ' 

Olarendon  Edward  Hyde,  earl  of  Clarendon, 
mąi  stanu  (•  18  lutego  1608  r.  w  Dinton  pod  Sa- 
lisbury,—f  w  Rouen,  we  Franoyi,  9  grudnia  1674). 
Przeznaczony  do  stanu  duchownego,  kształcił  się 
pierwotnie  w  Magdalen  Hall  (1622  r.)  w  Oksfordzie, 
później  jednak,  odziedziczywszy  wskutek  śmierci 
starczych  brad  majątek,  poświęcił  się  studyom 
praifnym  w  Middle  Tempie  w  Londynie.  W  1640 
r.   postał   członkiem    parlamentu   z   Wootton  Bas- 


Fig.133,    Clarendon  Edward. 

set,  a  w  1641  r.  wybrany  do  Długiego  Parla- 
mentu w  Saltash.  Z  początku  Cl.  trzymał  w  par- 
lamencie z  partyą  ludową,  później  jednak  przeszedł 
na  stronę  króla,  kiedy  sądził,  te  oppozycya  zada- 
leko  idzie.  On  też  ułożył  odpowiedź  Karola  I  na 
t  z,  wielkie  przedstawienie,  GrandRemonstran- 
oe.  Wtedy  z  Falklandem  i  Colepeperem  stanowił 
prawdziwą  tajną  radę  królewską.  Na  nieszczęście 
jednak  członkowie  tej  rady  nie  o  wszystkiem,  oo 
się  działo,  byli  zawiadamiani.  W  1642  C.  towa- 
rzyszył Karolowi  I  na  północ  Anglii  i  uczestniczył 
w  bitwie  pod  Edgehill.  W  1648  r.  został  zamia- 
nowany rycerzem,  tudzież  kanclerzem  skarbu.  Wr. 
1645  towarzyszył  ks.  Walii  aa  zachód  Anglii  i  na 
wyspę  Jersey,  a  w  1646  r.  zaczął  pisać  swoją  lii- 
storyę  rewoluoyi  angielskiej.  Po  tragicznej  śmier- 
ci Karola  I,   1649—1651  r.   był   posłem  w  Hisz- 


panii, poselstwo  jego  jednak  nie  przyniosło  ża- 
dnej korzyści  sprawie  królewskiej;  towarzyszył 
Karolowi  II,  na  wygnaniu  we  Franoyi,  i  kie- 
rował sprawami  dyplomatycznemi  w  oelu  przy- 
wrócenia monarchii  Stuartów  w  Anglii;  on  też  przy- 
łożył się  głównie  przez  układv  do  restauraoyi  dyna- 
styi  szkockiej.  W  1658  r.  Karol  II  mianował  go  lor- 
dem kanclerzem,  na  którjmto  urzędzie  C.  został  za- 
twierdzony po  restauraoyi  w  1660  r.  W  listopadzie 
1660  r.  Karol  II  mianował  C-a  baronem  Hyde  i  kan- 
clerzem uniwersytetu  Oksfordzkiego,  a  w  kwietniu 
następnego  roku  earlem  of  Cl.,  wice-hrabią  Cornbu- 
ry.  Niewyjaśniona  jeszcze  jest  jego  rola  w  fiakoie 
tajemnego  związku  małżeńskiego  jego  córki,  Anny, 
z  bratem  królewskim,  Jakóbem  (1659  r.).  Bądź  oo 
bądź,  działalność  jego  polityczna,  jak  i  nietolerancya 
religijna,  niepomyślna  wojna  z  Hollandyą,  przedał 
Dunkierki  i  inne  sprawy,  wywołały  przeciwko  niemu 
oburzenie  w  kraju.  Z  tego  powodu  udało  się  intry- 
dze dworskiej  w  sierpniu  1667  r.  obalić  go.  Zło- 
żony z  urzędu  kanclerza,  oskarżony  nawet  o  zdra- 
dę stanu.  Cl.  otrzymał  rozkaz  Karola  II  opuścić 
Anglię  i  udać  się  do  Francyi.  Resztę  życia  spę- 
dził w  iSYrenx,  Montpellier  i  w  Rouen,  skąd  wysy- 
łał prośby  do  dwora  angielskiego  o  dozwolenie  mu 
powrotu  przed  śmiercią  do  kraju.  Cl.  napisał  ,Hi- 
story  of  the  Rebellion  in  England"  (8  tomy  1704— 
7);  .History  of  the  CiTil  war  In  Ireland"  (1721) 
i  autobiografią  ,LifiB  of  Edward,  earl  of  darendon" 
(3  tomy  1759).  Dzieła  te  jednak  nie  zalecają  się 
bezstronnością,  którąj  zresztą  w  tak  burzliwych 
czasach,  w  jakich  żył  C,  trudno  byłoby  wymagać. 
Dwie  wnuczki  C-a,  zrodzone  z  małżeiistwa  córki  jego 
z  księciem  Jakóbem,  Mary  a  i  Anna,  były  późnią 
królowemi  angielskiemi.  ^-  *^- 

Clarendon,  Jerzy  Wiliam  Fryderyk  Vil- 
liers,  mąż  stanu  (*  12  stycznia  1800  r.  w  Lon- 
dynie— ł  27  czerwca  1870  r.).  Był  wnukiem  To- 
masza Villiers,  syna  jednego  z  hr.  Jersey,  który 
w  1752  r.  ożenił  się  z  ostatnią  dziedziczką  familii 
Cl-ów,  wskutek  czego  został  w  1756  r.  mianowa- 
ny baronem  Hyde,  a  w  1776  r.  earlem  Clarendon. 
Kształcił  się  w  Oksfordzie  i  w  Cambridge,  wstą- 
piwszy zaś  do  służby  dyplomatycznej,  został  w  1833 
r.  podem  w  Madrycie,  gdzie  przyłożył  się  do  za- 
prowadzenia przez  generała  Espartero  rządów  kon- 
stytucyjnych. Wtedy  też  zawarł  traktat  z  Hiszpa- 
nią co  do  zniesienia  handlu  niewolnikami.  Po  śmier- 
ci w  1838  r.  bezdzietnego  stryja,  lorda  C-a,  odzie 
dziczył  jego  tytuł  i  wskutek  tego  wstąpił,  po  po- 
wrocie do  Anglii,  do  izby  wyższej.  W  1840  r.  zo- 
stał, za  ministeryum  Melbourne'a,  strażnikiem  małej 
pieczęci,  lord  privy  seal.  Po  upadku  gabinetu 
wigów,  Cl.  przeszedł  do  oppozyeyi,  pomimo  to  je- 
dnak popierał  w  1846  r.  gabinet  Roberta  Peela 
w  jego  projektach  zniesienia  osławionych  praw  zbo- 
żowych, corn  laws.  Kiedy  w  1846  r.  wigowie 
znów  przyszli  do  władzy.  Cl.  został  w  pierwszym 
gabinecie  Johna  Russela  prezydującym  w  mini- 
steryum handlu;  w  1847  r.  otrzymał  nominaoy^ 
na  wice-króla  lilandyi.  Rządy  jego  przypadły 
na  nadzwyczaj  niepomyślne  czasy,  kraj  bo- 
j  wiem  był  trapiony  głodem  i  zamieszkami  pod  wo- 
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dią    Smitha   0'Briena.    W  krótkim   ozaśie  jednak 
ndało  Bię  C-owi  spokój  praywróoić,   a  priez  takto- 
wne i  besstrouie  poBt^powanie  także  i  igodę  między 
powaśnionemi  Btronnictwami.  Z  ustąpieniem  Bnssela 
V  lutym  1852  r.   z  ministeryum   i  CI.  takie  był 
sastąpioay  mi  urzędzie  wice-króla  przez  lorda  Ęglin- 
ton.    Wkrótce- wsiakto,  w  grudniu  tegoż  roku,  został 
ministrem  spraw  zagranicznych  w  koalioyjnem  mini- 
Btwyum  Russel-Aberdeen.     Na  tern  stanowisku  brał 
udział  we  wszystkich  układach,    które    poprzedziły 
Wojnę  Krymską,  w  zawarciu  traktatu  między  Frau- 
eyą,  Tnrcyą,  Sardynią  i  Anglią,  i  w  poparciu  Sar- 
dynii przeciwko  Anstryi,  w  żądaniach   pierwszej  co 
do  konfiskaty  majątku  zbiegów  lombardzkioh.  W  mi- 
nisteryum Palmerstona  Cl.  zatrzymał   urząd  mini- 
stra spraw  zagranicznych,  i  jako  taki   brał  udział 
w  zawarciu  traktatu  paryskiego.     Po   upadku    ga- 
binetu Palmerstona  w    1858  r.  CI.    wycofał  się  do 
żyda     prywatnego,    jakkolwiek    zaś    Palmerston 
wkrótoe,  w  1859   r.,    powrócił   do  władzy,  CI.  nie 
otrzymał  jui  powołania  do  ministeryum.  Przyczyną  te- 
go była   utrata   popularnońci   w    kraju  z  powodu 
zbytniej  uległości    dla   Napoleona    III,    żądającego 
środków     wyjątkowych     przeciwko     spiskowcom. 
Dopiero  w  marcu    1864    r.    Cl.    otrzymał  miejsce 
w  gabinecie,  jako    kanclerz    hrabstwa   Lancaster. 
W  tymże  roku  królowa  posłała  go  z  tajną  misyą  do 
Napoleona  ni,  do  Yichy;  C.  był  drugim  pełnomocni- 
kiem angielskim  na  konferencyi  paryskiej,  mającej 
rozpoznać  spór  duńsko-niemiecki.    Kiedy  po  śmier- 
ci Palmerstona  prezydynm  w  gabinecie  przeszło  do 
Johna  Sussela,  Cl.  został  ministrem   spraw  zagra- 
nicznych i  obowiązki  te  pełnił  do  czerwca  1866  r. 
W  1868  r.  posłany   był  z  tajną   misyą  do  Turynu 
i   Watykanu,    a  po    upadku  gabinetu    Disraelego 
(w  grudniu  1868  r.),  został  znów  ministrem  spraw 
zagranioznych   w    gabinecie    Gladstone'a.      Wtedy 
podjął  rokowania  ze  Stanami  Zjednoczonemi  w  zna- 
nej kwestyi  Alabamy;  nagła  jednak    śmierć    prze- 
ukodziła  mu   do  pomyślnego  jej  rozwiązania.    Do 
śmierci    jego    przyczyniły    aię    też    nużące    ukła- 
dy z  Greoyą,  które  zmuszony  był  prowadzić  z  po- 
wodu zamordowania  kilku    Anglików   pod   Marato- 
nem przez   rozbójników  greckich.— ,Chamber's  En- 
oyol,»  (T.  m  str.  277);  .Meyers  Conv.  Lez."  (t.  IV 
Btr.  609).  A.  o. 

Clarendońska  konstytacya.  Pod  nazwą  tą  zna- 
ne są  prawa,  przyjęte  na  zgromadzeniu  baronów 
świeckich  f  dostojników  kościelnych,  które  odbyło 
się  u  Henryka  II  w  1164  r.  w  myśliwskim  zam- 
ku aarendon,  o  dwie  mile  od  Salisbury.  Przez 
tę  konstytucyę  król  ścieśnił  bardzo  władzę  Kościo- 
ła, tudzież  ograniczył  ilość  wypadków,  w  których 
osoby  duchowne  miały  być  wyłączone  z  pod  ju- 
rysdykcyi  świeckiej,  czego  domagał  się  Kościół 
we  wszelkich  wypadkach.  Ci.  k.  składała  się  z  16 
praw,  ograniczających  władzę  papieża  w  Anglii 
i  nadających  królom  angielskim  prawo  uezestni- 
czenia  w  wyborach  na  wakujące  urzędy  i  godno- 
ści kościelne.  Prawa  te  były  przyjęte  jednomyśl- 
nie, nawet  przez  prymasa  Becketa,  który  podpisał 
je  z  nieohęoią;  kiedy  zaś  papież  Aleksander  III  nie 
zatwierdiił  tyoh  praw,  Beoket  oofiaął  swoje  przyzwo- 


lenie. Z  tego  powodu  wyniknął  sławny  spór  mię- 
dzy krilem  a  Becketem,  który  zakończył  się  tra- 
giczną śmiercią  tego  ostatniego,  zamordowanego 
w  katedrze  w  Canterbury  przez  czterech  por- 
mandzkioh  rycerzy  (29  grudnia  1170  r.).  Jal^ol- 
wiek  k.  Cl.  nie  utrzymała  się  w  zupełności, 
więkBzość  jednak  jej  przepisów,  mających  na  celu 
ograniczem'e  sfery  działalności  Kościoła  wobec  państ- 
wa, zachowała  moc  obowiązującą  i  później. — Stubbs 
.Constitutlonal  History*;  .Chambers  Encydop.* 
T.  III.  ^-  o- 

Clarens,  osada  w  szwajcarskim  kantonie  W(i- 
adt,  na  wsohodniem  wybrzeżu  Jeziora  Genewskiego, 
należy  do  gminy  Montreux;  uzdrowisko  klima- 
tyczne. "*  *•  '• 

Claretie  Juliusz  (*  1840  w  Łimoges),  piean 
francuski,  syn  fabrykanta  wyrobów  fajansowych. 
Zamiłowanie  i  uzdolnienie  literackie  okazywał  już 
podczas  pobytu  w  liceum  Bonapartego.  Po  ukoń- 
czeniu szkół  oddał  się  całkowicie  piśmiennictwu 
i  z  wielkiem  powodzeniem  uprawiał  powieść,  kronikę 
dziennikarską,  krytykę  artystyczną  i  teatralną.  W  r. 
1885  został  kierownikiem  teatru  Comódie  francalse, 
a  w  1888  wybrany  do  akademii  francuskiej.  Z  licznych 
jego  utworów  powieściowych  ważniejsze  są:  „Made- 
leine  Bertin«  (1868);  ,Le  train  I?**  (1877);  ,Le  troi- 


Flg.  34.    Claretie  JnliuBZ. 

si6me  desspus*  (1878);  .Monsieur  le  ministre" 
(1881);  ,Le  million"  (1882);  ,Le  prince  Zilah« 
(1884);  „Jean  Mornas"  (1885);  .Candidatl*  (1886); 
.Puyjoli"  (1890),  i  niektóre  inne.  Z  mniejszem  po- 
wodzeniem próbował  C.  sił  swoich  na  niwie  dra- 
matycznej W:  ,La  familie  des  Gueuz*  (do  współki 
z  Petruccllim  delia  Gattina— 1889);  „Les  Musca- 
dins"  (1874);  ,Le  rśgiment  de  Champagne'  (1877); 
,Les  Mirabeau*  (1878);  .Uonsieur  le  ministre" 
(1888);  ,Le  prince  Zilah*  (1886)  i  .Petit  Jacąues" 
(do  współki  z  Busnachem— 1885).  Oprócz  tego  C. 
napisał:  ,Les  derniers  montagnards*  (1867);  .Hi- 
stołre  de  la  rĆTolution  de  1870—71*  (2  wyd.  5  to- 
mów, 1875—76);  „Cinq  ans  aprfts,  TAlsace  et  la 
Lorraine  depuis  Tanneiion''  (1876);  ,LeB  Prussiens 
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Obez  eux*  (1872)  i  i  d.  Niektóre  jego  powieśoi 
okaaały  się  w  ttómaozenia  polskiem,  a  mianowicie: 
„SOUon*  (Warpz.  1884);  ,Nori8*'  (t-ie  1884);  .Payjo- 
li"  (t-*e   1891). 

Clarigatlo,  tak  aię  nasywało  u  Rzymian  postę- 
powanie w  oznajmienia  pretenayi  względem  ladn 
oboego;  zapewne  dla  tego,  ie  odbywało  się  ono 
ustnie  (dara  vooe)  przez  urzędnika  nalełącego  do 
grona  Feoiales,  który  w  tym  razie  zwał  się  pa> 
ter  patratuB.  Ustanowienie  tego  postępowania 
LlwiuBZ  przypisuje  kr.  Ankusowi  Harcynszowi,  któ. 
ry  miał  je  przyjąć  od  Ekwikolów,  dawnego  luda 
italskiego.  Wyprawiano  trzech  lub  czterech  Fe- 
eyałów,  niekiedy  w  towarzystwie  innych  delegatów 
(I e g a t i);  ale  głos  zabierał  tylko  pater  patratus, 
wygłaszając  aroesystą  formułę,  której  osnowę  po- 
daje Łiwiasz.  w  języku  swojego  czasu.  Feoialis 
oznajmiał  tytuły  swe  na  samej  granioy,  a  słusz- 
ność swych  pretensyj  zaprzysięgał  pod  zaklęciem. 
Tęi  samą  formułę  powtarzał,  przekraczając  gra- 
nicę; następnie,  z  pewnemi  zmianami,  pierwszemu 
mieszkańcowi,  jakiego  spotkał  przy  bramie  lub 
w  mieście.  Zastępowało  to  dzisiejszą  notę  dyplo- 
matyczną. Jeżeli  po  nowych  formalnościach,  w  cią- 
gu 80  dni,  nie  otrzymał  zadośćuczynienia,  następo- 
wało wypowiedzenie  wojny.—  Becker  -  Marquardt 
„Handb.  der  rSm.  Alterth*.  (Lipsk  1856,  t.  IV, 
str.  885  Bq.);  Osenbriiggen  „De  jurę  belli  et  pacis 
rom.«  (Lipsk  1876).  ł  ł 

Olulno,  (włos.)=t rąbka. 

Clark,  Sir  James  (*  w  Pindlater  d.  14  gru- 
dnia r.  1788  —  t  w  Bagshot  •  Park  d.  29  czerwca 
roku  1870),  lekarz  angielski.  Ukończywszy  nauki 
w  Aberdeen  i  Edynburgu,  wstąpił  w  r.  1809  jako 
chirurg  do  floty  i  pozostawał  do  r.  1815  na  służ- 
bie; porzuciwszy  ją,  wrócił  do  Edynburga  i  otrzy- 
mał tamte  w  1817  godność  doktora  med.;  wyjechaw- 
szy następnie  do  Włoch,  zajął  się  gorliwie  bada- 
niami nad  wpływem  łagodnego  klimatu  na  prze- 
bieg suchot  płucnych.  Lata  1819  —  1826  spędził 
w  Rzymie,  gdzie  poznał  się  z  księciem  Leopol- 
dem Kobursldm,  późniejszym  królem  belgijskim, 
który  go  zamianował  swym  lekarzem  przybocznym. 
Podczas  pobytu  swego  w  Rzymie  wydał:  C.  .Medi- 
cal  notes  on  dlmates,  diseases,  hospitals,  and  me- 
dical  Soliools  in  France,  Italy  aad  Switzerland* 
(Londyn  1820,  tł.  niem.  Hamm.  1826),  oraz  sze- 
reg listów  pisanych  po  włosku  do  prof.  Tommasi- 
niego  o  szkole  lekarskiej  w  Edynburgu  i  o  literatu- 
rze lekarskiej  angielskiej  (Rzym  1822  —  23).  Po- 
wróciwszy do  Londynu,  wydał  najpoważniejsze 
z  dzieł  swych:  .The  influence  of  olimate  in  the 
preventioa  and  oure  of  chronić  diseases  etc*  (Lon- 
dyn, 1829,  wyd.  II  1830,  tł.  niem.  Weimar  1839), 
które  mu  słuszny  rozgłos  zjednało,  a  zwiększyło  go 
jeszcze  wydanie  dzieła:  ,A  treatise  on  polmonary 
oonsumption,  comprehending  an  inąuiry  into  the 
oauses,  naturę,  preventioa,  and  treatment  of  tuber- 
culouB  and  scrofulous  diseases  in  generał*  (tamże 
1885.  wyd.  II  1887;  tł.  niem.  Lipsk  1836;  tłóm. 
frano.  Bruksella  1836).  W  r.  1887  królowa  an- 
gielska Wiktoiya  powołała  go  na  swego  pierwsze- 
go  lekarza    przybocznego,    nadając  mu    zarazem 


tytuł  barona.  Wpływu,  którym  się  cieszył  u  dwo- 
ra, użył  na  założenie  wydziału  lekarskiego  w  Lon- 
dynie i  na  wspomaganie  Kollegium  ohemioznego. 
Prao  Jego  późniejszych,  jako  mniej  ważnych,  tu  nie 
przytaczamy.  ^-  '•  ^• 

Olark  Alyan,  słynny  konstmktor  przyrządów 
astronomicznych  (*  1801  w  Ashfleld,  w  stanie  Mas- 
Bachusettg— f  1887  w  Cambridgeport  pod  Nowym 
Yorkiem).  Był  pierwotnie  malarzem  miniatur  na 
kości,  od  r.  1836  zajął  się  budową  lunet.  Najwięk- 
sze jego  lunety  zni^dują  się:  w  Waszyngtonie,  wy^ 
konana  w  r.  1878,  o  soczewce  mającej  66  centy- 
metrów w  średnicy  i  o  odległości  ogniskowej  995 
cen.;  w  Pulkowie,  o  średnicy  76  cm.  i  odległości  ogni- 
skowej 1  870  cm.;  orai  w  obserwatoryum  Licka  na 
Mount  Hamilton  w  Kalifornii,  o  średnicy  917,  <>™* 
i  odległości  ogniskowej  1  850  cm.  Ta  ostatnia  jest 
obecnie  (1894)  największa  ze  wszystkich  dotąd  zbu- 
dowanych lunet. — Synowie  jego:  Alwan,  optyk, 
i  John,  mechanik,  również  znani  są  jako  kon- 
Btrulitorowie   wielkich  i   dokładnych  lunet     ^  ^ 

Clark  James,  teolog  i  filolog  angielski  (*  r. 
1886),  ksstałdł  się  w  Londynie  i  w  Getyndze  i  po- 
święoił  się  stanowi  duchownemu;  był  proboazosem 
niaprzód  w  rozmaitych  parafiach  w  Azalii,  potem 
kapelanem  w  Memlu,  a  od  r.  1876  przeniósł  się 
do  Antigoa,  na  Małych  Antyllacb.  Z  dzieł  jego  za- 
sługują na  uwagę:  ,Qrammaire  oomparóe  des  lan- 
gues  aryennes  et  autres  langues*  (1865)  i  ,Le8 
Ipoąuea  du  langage"  (1866),  w  których  występuje 
jako  stanowczy  przeciwnik  teoryi  Maksa  Miillera 
i  Benloera.  Z  pism  teologicznych  wspomnieć  wy- 
pada: „Qu'est-oe  que  la  science  morale  et  ohre- 
tienne*.  • 

Ciarkę  Edward  (f  1680)  dyplomata  angielski, 
jeden  a  najczynniejszych  agentów  dworu  angiel- 
skiego, a  szczególnie  księcia  Buokinghama,  w  r. 
1625  zasiadał  w  parlamencie;  z  pośród  licznych  mi- 
syj  jakie  odprawiał,  wyszczególnić  należy:  poselstwo 
do  Madrytu  (1623),  gdzie  prowadził  negooyaoye 
o  małżeństwo  księcia  Karola  z  infantką  hiszpańską, 
potem  na  dwór  duński  (1617)  i  wreszcie  do  Bo- 
szelli  (1827—1628).  '• 

Ciarko  J  o  h  n  (•  w  Anglii  1609— f  w  Newport 
1676),  założyciel  kolonii  Rhode-Island  w  Stanach 
Zjednoczonych;  w  Londynie  oddawał  się  zawodowi 
lekarskiemu;  gdy  wyemigrował  do  stanu  Massachus- 
setts,  poznał  się  tam  z  Rogerem  Williamsem  i  wspól- 
nie z  nim  stanął  w  obronie  swobód  religijnych,  wal- 
cząc z  nietolaranoyą  purytauów;  zmuszony  do 
wydalenia  się,  zebrał  siedemnastu  towarzyszy,  za- 
warł z  nimi  spółkę  (1637—1638),  kupił  nad  za- 
toką Narragansett  terytoryum  Aquetneck  i  założył 
tam  kolonię,  która  się  później  zamieniła  w  stan 
Rbode-Island.  W  r.  1644  C.  założył  w  Newport 
pierwszy  kościół  baptystów  i  był  jego  pastorem 
aż  do  śmierci;  podczas  protektoratu  Kromwella  udał 
się  wraz  z  Rogerem  Williamsem  do  Anglii  i  dopie- 
ro po  btrzymaoiu  od  Karcla  II  dyplomu  dla  swo- 
jej kolonii,  wrócił  do  Ameryki;  w  Anglii  napisał 
pamflet  p.  t.  „III  news  from  New-England',  w  któ- 
rym rozwinął  doktryny  tolerancyjne.  C.  obiorany 
był  przez  trzy  lata  wioe-gnbematorem  Rhode-Islaudu; 
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omarł  beidsietiiie,  a  sioaupłe  swoje  mienie  saplsał 
na  cele  filantropijne.  '■ 

ClarŁo  Jer«y  (•  1660— t  1736),  mąi  staną 
angielski;  akońesywsiy  ohlabnie  nauki  w  uniwersy- 
tede  oksfordskim,  sostał  obrany  prsea  teałe  aaiwer- 
■ytet  posłem  do  Isby  gmin  (1685J;  w  r.  1 706  otray- 
msł  taki  sam  mandat  od  wyborców  East  Looe, 
a  wr.  1717  prsyjął  ponownie  reprezentaoyę  ani- 
wersytetn  oksfordikiego  i  piastował  ten  mandat  ai  do 
imieruL  C.  był  nieprzejednanym  torysem  i  sajmował 
bardio  wybitne  uraędy;  był  kolejno  i  wspóo2eśaie  pro- 
kuratorem (1684 — 1704),  sekretariem  wydiiału  woj- 
ny (1692—1704),  sekretarzem  adjutantem  admira- 
11^  (1702—1705),  wreszcie  lordem  admłralicyi; 
był  pnytem  wielkim  znawcą  sztnk  pięknych  i  po- 
eqridł  cenne  dary  wobrazaob,  neibach  i  książkach 
instytnęyom  naiitowym  i  literackim  w  Oksfordde.'- 

Olarke  Samuel,  filozof  i  teolog  angielski  (*  11 
paidiier.  1676  r.  w  Norwich,  —  t  17  maja  1739). 
Stndyował  w  Cambridge  oprócz  teologii  i  filozofii 
takie  filologię;  owocem  tego  były  redagowane 
priezeń  doskonałe  edycye  klasyków  starożytnych, 
między  Innymi  Homera  i  Cesara.  W  r.  1698  zo- 
stał l^^Ianem  biskupim  w  Norwich,  póioieg  (1709 
r.)  kapelanem  królowej  Anny,  oraz  rektorem  ko- 
6doła  ów.  Jakóba  w  Londynie,  które  to  urzędy 
WBiakie  ntradł  wkrótce,  jako  posądzony  przez 
ortodoksyjne  duchowieństwo  angielskie  o  kacerstwo, 
śa  to,  ie  w  jednem  z  pism  swoich  powaiył  się 
wypowiedzieć  zdanie,  ie  Pismo  Święte  nie  zawiera 
nie  takiego,  czegoby  rozum  IndzU  objąć  nie  zdo- 
łaŁ  Na  wezwanie  fuadaoyi  Roberta  BoyIe'a 
(ob.X  mającej  na  celu  wykazanie  nieprawdziwości 
zanntn,  ie  badanie  naukowe  przyrody  prowadzi  do 
podkopania  prawd  objawionych,  C.  przez  dwa  lata 
(1704  i  1706)  wygładzał  publiczne  odczyty  religij- 
DO-filozofioznej  treści.  Odczyty  te  ukazały  się  na- 
stępnie, jako  dwie  osobne  ksiąiki,  pod  tytułamh 
.Demonstration  of  the  being  and  attributes  of 
Ood"  (Londyn  1706—1706,  2  t.)  i  ,Verity  and 
certitude  of  natoral  and  revealeJ  religion*  (1705) 
i  postawiły  swego  autora  na  czele  racyonalistyoznego 
kienmkn  w  teologii  angielskiej.  Skierowane  prze- 
ciwko ateizmowi  Hobbesa  i  panteizmowi  Spinozy, 
były  one  próbą  nowego  uzasadnienia  religii  przy- 
rodzonej, t.  j.  mającej  swe  źródło  w  rozumie  ludz- 
kim. Dla  udowodnienia  bytności  Boga,  C.  posłu- 
guje się  argumentem  a  priori,  który  wypływa 
z  konieosności  (zasady  a  posteriori  C.  wprawdzie 
nie  odrsuoa,  ale  nwaźa  ją  za  niedostateczną);  ko 
aieemość  tę  rozwija  on  na  następujących  trzech 
punktach:  1)  Cośkolwiek  istniało  przedwieczniu, 
^bowiem  istnieje  i  dzisiaj;  2)  istota  niezależna 
i  niewzruszona  była  przez  wield,  albowiem  świat, 
jako  zbiór  przypadkowości,  nie  ma  w  sobie  powo- 
dów bytu,  a  więc  powody  te  muszą  być  gdziein- 
dziej, w  bycie  różniącym  się  od  zbioru  rzeczy  stwo- 
rsonyidi,  ożyli,  ie  byt  ten  musi  być  absolutny,  niewzru- 
szony; 3)  istność  niezależna  i  niewzruszona,  bytująca 
przed  wield,  istnieje  zarazem  sama  przez  się,  nie  mo- 
gła bowiem  wynilmąó  z  nicości,  ani  zawdzięczać  bytu 
pny czynie  zewnętrznej".  Rozumowanie  to  popiera 
C.  aigamentem  przestrzeni  i  czasu,   zapo^czonym 


od  Newtona  (ob.).  —  W  innych  swych  pracach, 
przeważnie  polemicznej  treści,  C.  występąje  jako 
gorący  obrońca  zasady  Boga  osobistego,  nieśmier- 
telności duszy  i  woln^  woli  (,Phaosophioal  Inąui- 
ry  oonoeming  human  liberty*,  Londyn  1751).  — 
Najwięcej  rozgłosu  przyniosła  C-mn  polemika  jego 
z  Leibnizem  o  naturę  przestrzeni  i  czasu,  które 
C,  wślad  za  Newtonem,  uważa  jako  attrybuty  Bo- 
ga. Polemikę  tę  znaleić  mołna  w  kaidem  wyda- 
niu pism  Leibniza  (ob.).  —  Atoli  wszystkie  te 
prace  nie  stanowią  jeszcze  filozoficznego  tytułu 
G-go,  brak  im  bowiem  przedewszystkiem  oryginal- 
ności. Trwalszy  ślad  w  dziejach  filozofii  nowożyt- 
nej pozostawił  C.  w  dziele  swem:  „Discourse  con- 
ceming  the  unchangeabls  obligations  of  natural  re- 
ligion" (Londyn  1708),  które  zawiera  jego  poglądy 
na  istotę  moralności  i  zajmuje  dość  odrębne  mięg- 
soe  w  szeregu  licznych  pism  ówczesnej  szkoły  an- 
gielskich moralistów.  W  przekonaniu,  że  podmioto- 
wa zasada  moralności,  oparta  bądi  to  na  interesie 
osobistym,  bądź  też  na  szczęśliwości  powszechnej, 
jest  nie  wystarczającą,  C.  szuka  innych,  bardziej 
stałych  i  niezależnych  od  osobnika,  norm  ludzkie- 
go postępowania  i  znajdi^e  je  w  wiekuistej  harmo- 
nii wszechświata,  we  wsąjemnem,  ie  tak  powiemy, 
dopasowaniu  się,  ozy  dostrojeniu  rzeczy,  ich- wła- 
sności i  stosunków.  Moralność  jest  to  subjektywne 
przystosowanie  się  postępowania  do  owego  objekty- 
wnego  przystosowaniasię  rzeczy (fitnes  of  things): 
dobre  jest  to  stosowne.  Ftawo  moralne  jest  nieza- 
leżne nawet  od  wyroków  Bo^  (któremu  jest  współ- 
czesnem  co  do  bytu — co-praeezistens),  oraz 
od  strachu  i  nadziei,  związanych  z  wyobrażeniem 
pozagrobowego  życia.  Słuchać  swej  namiętności; 
znaczy  działać  naprzekor  wiekuistej  harmonii  rze- 
czy, znaczy  zakłócać  porządek  wszechświata,  po- 
pełniać niedorzeczność  żądaniem,  ażeby  rzeczy  by- 
ły ianemi,  niż  są.  —  Niesprawiedliwość  jest  tem 
w  praktyce,  ozem  fiiłszywość  i  sprzeczność  w  teo- 
ryi.  Ta  objektywna  czyli  „logiczna*  etyka  C-go 
była,  bądź  co  bądi,  oppozyoyą  przeciwko  teoryi  mo- 
ralności opartej  na  zimnym  egoizmie,  do  jakiej  po- 
czątek w  Anglii  dat  Hobbes. — Pisma  zbiorowe  C-a 
wydane  zostały  w  Londynie  w  r.  1788  —  1742 
w  4-ch  tomach.  —  Por.:  R.  Zimmermann  .Sa- 
muel Clarke's  Leben  und  Lehre"  (Wiedeń  1870 
roku).  =»>• 

Ciarkę  Henryk  Jakób  Wilhelm,  hrabia 
Hilaeburg,  książę  Feltre,  marszałek  francuski  (*  r. 
1765  w  Landrecies  —  f  1818  r.  w  Neuvillers),  po- 
chodził ze  starego  rodu  irlandzkiego;  w  r.  1781 
wstąpił  do  szkoły  wojskowej  w  Paryżu,  a  w  foku 
1782  zaciągnął  się  do  kawaleryi,  z  której  wszak- 
że w  roku  1790  wziął  dymisyę,  ażeby  wejść  do 
słn2by  przy  poselstwie  francnskiem  w  Anglii. 
Wkrótce  potem  opuściwszy  to  stanowisko,  znów 
powrócił  do  wojska  i  w  r.  1792  był  już  podpuł- 
kownikiem, a  w  1793  tak  się  odznaczył  w  bitwie 
pod  Horchheim  (ok.  Landau),  że  go  na  placn  boju  za- 
mianowano generałem  brygady.  Potem  dowodził 
przednią  strażą  armii  reńskiej  i  był  w  niej  sze- 
fem sztabu;  wkrótce  wszelakoż,  wpadłszy  w  po- 
dejrzenie    a    powodu   swego    szlachectwa,    został 
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poabawioay  dowódstwa  i  dóbr  swoioh  w  Aliaoyi, 
a  nawet  uwięaioay.  Kiedy  się  przekonano  o  jege 
niewinaośoi  i  wróoono  mu  wolność,  Carnot  zamia- 
nował go  szefem  biura  topografloznego,  w  roka 
saś- 1795  dyrektoryat,  wyniósłsay  go  na  stopień 
generała  dywizyi,  wysłał  do  Włooh  z  tajemnem 
poletieniem,  aby  skryoie  óledził  Bonapartego,  któ- 
ry był  natenczas  wodzem  naozelnym  armii  wło- 
skłej.  G.  porozumiał  się  i  Bonapartym  i  popie- 
rał jego  samiary.  Po  zamacha  18  fructidora,  kie- 
dy Carnot  uciekł  do  Niemiec,  dyrektoryat  odwo- 
łał C.jako  zdradzającego  zaufanie  rządu,  lecz 
Bonaparte  zatrzymał  go  przy  sobie  ai  do  podpi- 
sania pokoju  w  Campoformio.  Po  powrocie  do 
Prancyi,  gdy  Bonaparte  wyruszył  do  Egiptu,  C. 
pędził  życie  prywatne  ai  do  czasu,  kiedy  uiyto 
go  do  zawarcia  przymierza  z  królem  sardyńskim. 
We  wrześniu  1800  r.  wysłany  był  priez  Napo- 
leona do  Lanevilln  dla  prowadzenia  układów  po- 
kojowych z  Niemcami;  od  r.  1801  —  1804  posło- 
wał na  dworze  króla  Etraryi,  a  potem  został  zau- 
fanym sekretarzem  oesarza  w  wydziale  marynarki 
i  wojny.  Podczas  kampanii  austryackiej  r.  1805 
zamianował  go  Napoleon  gubernatorem  Wiednia, 
w  1800  r.  Erfurtu,  a  następnie  Berlina.  W  rokn 
1807,  wróciwszy  do  Paryla,  C.  został  ministrem 
wojny,  a  będąc  dobrze  obeznanym  ze  wszelkiemi 
szczegółami  administraoyi,  godnie  odpowiadał  swe- 
mu zadaniu.  W  r.  1808  obdarzony  tytułem  hra- 
biego Huneburg,  w  1809  r.,  za  odparcie  napadu 
lorda  Chatham  na  wyspę  Waloheren,  otrzymał  ty- 
tuł księcia  Feltre.  Gdy  wszakże  r.  1813  sprzy- 
mierzeni ukazali  się  pod  Paryżem,  poprostu  stra- 
cił głowę  i  dał  pierwszy  przykład  dezeroyi,  uciekł- 
szy z  cesarzową  do  Blois.  Potem  się  całkowicie 
oddał  Burbonom  i  glosował  za  złożeniem  Napo- 
leona z  tronu.  Zamianowany  przez  Ludwika  XVIII 
parem  Frant^i,  a  po  wylądowaniu  Napoleona  w  Can- 
nes ministrem  wojny,  towarzyszył  królowi  w  uciecz- 
ce do  Oandawy  i  jeździł  z  misayą  od  niego  do  księcia 
regenta  Anglii.  Za  drugiej  restauraoyi  objął  znów 
ministeryum  wojny  po  Saint-Cyrse,  ustanowił  sądy 
policyjno-wojskowe  (bours  próYdtales)  i  powydalał  ze 
służby  bardzo  wielu  dawnych  swych  towarzyszy 
broni.  We  wrześniu  1816  r.  ustąpił  a  ministeryum 
przed  Saint-Cyrem  i  usunął  się  do  dóbr  swoich 
w  Neuyillers,  gdzie  już  aż  do  śmierci  przeby- 
wat.  • 

Ciarkę  Edward  Daniel,  mineralog  i  podró- 
żnik angielski  (*  5  czerwca  1769  w  Williagton 
w  hr.  E3sex  —  f  9  marca  1832  w  Cambridge). 
Od  r.  1785  kształcił  się  na  uniwersytecie  w  Can- 
bridge;  w  r.  1790  podróżował  po  Walii,  Irlandyi 
i  Anglii  Zachodniej.  W  dwa  lata  potem,  jako  men- 
tor młodego  panicza,  zwiedził  Francyę,  Niemcy, 
Szwajcaryę,  Włochy  i  Hollandyę,  w  1797  Szkocyę 
ł  Hebrydy;  w  1799  Danię,  Saweoyę,  Norwegię.  La- 
ponię, Finlandyę,  Bossyę,  Ziemię  Dońskich  Koza- 
iców,  Tataryę,  Krym  i  Konstantynopol.  Potem  udał 
się  na  Wschód,  przebiegł  Azyę  Mniejszą,  Syryę. 
Egipt  i  Qrecyę  i  dopiero  w  r.  1802  wrócił  do  kra 
ju.  W  r.  1807  wystąpił  w  Cambridge  z  odczytami 
z  mineralogii  i  został  profesorem  tego  przedmiotu 


w  uniwersytecie.  Studya  mineralogiczne,  którym 
od  r.  1812  całkiem  się  był  poświęcił,  pobndzi- 
ły  go  do  nowej  podróży  po  Bulgaryi,  Wołoszozy- 
znie  i  Węgrzech.  Rozmiłowany  w  aróheologii,  we 
wszystkich  swych  wycieczkach,  zwłaszcza  po  Wsoho- 
daie,  badał  pilnie  i  zbierał  zabytki  starożytne  i  wie- 
le nader  cennych  przedmiotów  nagromadził;  to  też 
gdy  w  r.  1817  został  dyrektorem  biblioteki  w  Cam- 
bridge, obdarzył  jej  muzeom  marmurami  wielkiej 
wartości,  między  innemi  zaś — olbrzymim  posągiem 
Cerery  eleuzyńskiej,  o  którym  w  r.  1803  wydał 
rozprawę.  Nadto  Anglia  zawdzięcza  mu  posiadanie 
słynnego  sarkofagu  z  napisem  w  trzeeh  językach, 
który  on  wszakże  mylnie  podawał  za  grobowiec 
Aleksantlra  IV.  (,The  tomb  of  Alezander,  a  dis- 
sertation  on  the  saroaphagus  brougbt  from  Alexaa- 
dria  and  now  in  the  British  Museum*  (Londyn 
1805).  —  Oryentalista  Hammer  spierał  się  z  nim 
o  zasługę  odkrycia  ruin  Sais  i  wpiost  oskarżał  go, 
że  mu  ukradł  pos^g  Isydy.  —  Opis  podróży  C-a 
wyszedł  p.  Ł;  „Trayels  in  varioas  oountries  of  Eu- 
ropę, Asia  and  Africa*  (r.  1816—24  w  Londynie), 
w  6-iu  tomach  in  4-o,  a  11  in  8-o,  i  przyjęty 
z  wielkiem  uznaniem  niejednokrotnie  był  przedru- 
kowywanym w  latach  późniejszych.  Rękopisy  jego 
greckie  i  wschodnie,  a  w  ich  liczbie  sławny  ko- 
deks Platona,  znaleziony  przezeń  na  wyśpię  Pat- 
mos,  nabył  Uniwersytet  Oksfordzki.  * 

Ciarkę  John,zwany  także  C.  Whitfeld  (*  18 
grudnia  1770  r.  w  Oloucester— f  22  lutego  1886 
roku  w  Holmer),  angielski  kompozytor  muzyczny, 
uczeń  Hayesa  w  Oksfordzie.  Piastował  kolejno  obo- 
wiązki organisty  w  Ludlow,  Armagh  i  w  Dublinie 
przy  kościele  katedralnym  Św.  Patryka.  W  1798 
roku  C.  objął  dyrekcyę  muzyki  w  koilegiaoh  Trini- 
ty  i  St.  John  w  Cambridge,  zaś  od  1820  r.  w  He- 
reford.  W  1799  uui wersy tet  w  Cambridge  miano- 
wał go  doktorem  muzyki,  uniwersytet  zaś  Oksfordz- 
ki profesorem  muzyki  (w  1810).  C.  wsławił  się 
głównie  wydaniem  dawniejszych  kompozycyj  ko- 
ścielnych (,Cathedral  serrioes*;  4  tomy,  1805); 
oprócz  tego  wydał  wybór  dzieł  PnrcelUa,  i  ntwory 
Handla  z  akompaniamentem  fortepianu  (we  własnym 
układzie  C-go);  napisał  dwa  oratorya,  znaczną  licz- 
bę pieśni  i  t.  d.  *•  '••• 

Ciarkę  Marya  Anna  (*  w  Londynie  1776  — 
f  w  Boulogne  1852),  kochanka  Fryderyka,  księcia 
Yorku;  była  oaa  córką  robotnika  Thompsona,  a  r. 
1794  zaślubiła  mularza  C-a;  życie  jej  już  wówozas 
było  burzliwe;  w  roku  1803  wystąpiła  w  Londynie 
jako  jawna  faworyta  księcia  i  rozpoczęła  hałaśli- 
we życie  wśród  szalonych  zbytków.  &dy  wierzy- 
ciele ją  opadli,  Cl.,  nadużywając  imienia  książęce- 
go, wynalazła  sobie  źródła  dochodów;  wynikł  stąd 
skandaliczny  proces,  który  zmusił  księcia  do  zrze- 
czenia się  naczelnego  dowództwa  armii;  posypały 
się  też  złośliwe  pamflety;  CI.  nawet  w  broszurze 
p.  t:  ,The  Rival  Princes"  (1809)  odkryła  drasty- 
czne stosunki  książąt  Yorku  i  Kentu,  ale  sama 
wyszła  z  procesu  bez  szwanku  i  znalazła  nowego 
wielbiciela  w  osobie  margrabiego  Londonderry.  — 
Książę  Yorku,  obawiając  się,  aby  Cl.  nie  opubliko- 
wała jego  listów,  zapłacił   za  nie  dawnej  fkwoiy- 
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eie  pokaiaą  sumę.  W  r.  1813  CI.  wydała  nowy 
pamflet  p.  t:  „A  letter  to  the  right  hon.  William 
Fitą  Oerald",  sa  co  dostała  się  do  więzienia  na  9 
miasięoy;  to  ją  odwiodło  od  praktykowania  azan- 
tata.  Po  odsiedzeoia  kary  udała  się  do  Paryia.    '■ 

Olarke  Edward,  fizyk  angielski,  zajmował  się 
głównie  elektrycznością  i  znany  jest  z  noszącej 
jego  nazwisko  maoliiny  indukcyjnej,  która  w  swo- 
im czasie  uwaianą  była  za  najdogodniejszą  („Phi- 
loaopMoal  Magaain*  IX,  1h86)  (ob.  Magneto- 
indukoyjne  albo  magneto  -  elektryczne 
maehiny).  * 

Glarlcd  Harya,  zamęina  Cowden  (*  1809 
w  Londynie),  literatka  angielska,  z  domu  Novello, 
•ioatra  śpiewaczki,  Klary  NoTello.  W  r.  1828  po- 
ślubiła Karola  Cowdena,  literata  i  przyjaciela  Jiam- 
ba,  Keatsa  i  Leigh  Hunta.  W  r.  1848  ogłosiła 
drukiem  „Complete  eonoordance  of  Shakespeare", 
owoo  długolotnicb  swych  studyów,  dzieło  wielce 
poiytecsne  dla  gruntowniąjszego  zapoznania  się 
z  tym  dramatnrgiem;  ostatnio  wyszło  ono  wr.  1881 
Usup^nienie  tego  dzieła  stanowi  „The  Shakespea- 
re  key"  (Lond.  1879).  Z  tych  samych  studyów 
nad  Szekspirem  wysnida  C.  i  swoje:  .The  girlbood 
of  SbakeBpeare's  heroines"  (8  tomy  1850,  nowe 
wyd.  w  5  tomach,  1892).  Inne  prace  jej  pióra  są: 
,The  adventnres  of  Kil  Barn  or  the  yarns  of  an 
old  mariner*  (1848);  nowella  ,The  iron  cousin" 
(1854);  .Worldnoted  women"  (1857);  .Trust  and 
remittanoe"  (1878);  .A  rambling  story"  (1874) 
i  zbiorek  poezyj:  .Honey  trom  the  weed"  (1881). 
Oprócz  tego  wspólnie  z  mężem  opracowała  .Many 
happy  retums  of  the  day:  a  birthday  book*  (1847, 
nowe  wyd.  1869). 

OlarlEe  Jakób  August  Łockhart  (*  w  r. 
1817  —  t  d.  24  stycznia  r.  1880),  lekarz  angiel- 
•kL  Po  odbyciu  nauki  w  Londynie  z^ął  się  prak- 
tyką lekarską,  lecz  równocześnie  oddawał  się 
s  sapałem  badaniom  histologiczne  -  fizyoiogioznym 
nad  systemem  centralnym  nerwowym,  za  które 
w  r.  1864  otrzymał  medal  złoty,  a  w  1867  roku 
MMtał  mianowany  członkiem  honorowym  królew- 
skiego kollegium  lekarskiego  (Queen'B  College  of 
Phyaicians)  w  Irlandyi.  W  r.  1871  powołano  go 
na  lekarza  zakładu  dla  epileptyków  w  Londynie, 
na  stanowisku  tern  pozostawał  aś  do  śmierci. 
Cenne  prace  jego  o  budowie  i  czynnościach  móz- 
gu, mlecza  pacierzowego  i  nerwów,  oraz  o  zmia- 
nach patologicznych  w  tych  narządach,  znaleść 
mośna  w  „Philosophioal  transaotions''  (od  r.  1851), 
w  .Prooeedings  of  the  Royal  Society*  (od  roku 
1857),  w  .Microscopical  Journal*,  w  .Brit  aad 
For.  Med.-Chir  Beview'  (od  r.  1864)  oraz  w  spra- 
wozdaniach szpitala  Św.  Jerzego.— Por.  .The  Lan- 
eef  r.  1880,  I  str.  189.  '»'•'  *"■ 

Clarkas  Fork,  znaczny  lewy  dopływ  rzeki  Ko- 
lumbii, w  Stan.  Zjednoczonych  Am.  Półn.,  wypły- 
wa w  Gtóracb  Skalistych,  w  stanie  Montana,  jako 
Ktter-Bodd,  którego  śródła  leżą  niedaleko  od  sy- 
stematn  Missouri,  płynie  ku  północy  i  wkrótce  łą- 
esy  się  z  prawym  swoim  dopływem  Hellgate  B. 
który  pnyobodisi  s  pod  przełęczy  Clarke'8-Pass, 
w  okolicy  osady  Silyer-Boy.     Poniśoj   miasteoska 


Yiotor,  Bitter  Bood  prsyjmi^e  z  prawej  strony 
Flathead  B.,  przepływającą  jezioro  tejże  nazwy, 
i  odtąd  rzeka  połączona  otrzymuje  nazwę  C.  F. 
Bieg  jej  ai  do  uśda  ma  kierunek  północno-zacho- 
dni, w  jej  dolinie  biegnie  stale  droga  iel.  Oceanu 
Spokój.  Północna,  aź  do  jeziora  Pend  d'0reille8, 
przez  które  C.  F.  przepływa;  uście  powyżej  fortu 
Shepherd  na  terrytoryum  posiadłości  brytańskich. 
Na  całej  niemal  swej  długości,  wynoszącej  prze* 
szło  600  km.,  rzeka  tworzy  liczne  prądowiny  i  ka- 
tarakty, dno  jej  kamieniste  i  z  tego  względu,  po- 
mimo obfitego  zapasu  wody,  do  żeglugi  niezda- 
tna. *^''*-  8- 

Clarlda  Pursh,  Dsi.eratka.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Wiesiołkowatych  {Onagrariaeeae).  Zioła 
jednoroczne,  o  liściach  naprzemianległych,  kwiatach 
kątowych  czterodzielnyob,  owocach  torebkowych 
i  licznych  nasionach.  CI.  puleheUa  Pursh.  i  Cl. 
elegana  Dongi.,  pochodzące  z  Kalifornii,  liodowane  są 
w  Europie  jako  rośliny  ozdobne.  '"•  "■  *• 

Olarkson  Tomasz,  filantrop  angielski  (*  w  Wis- 
beaoh,  w  hr.  Cambridge,  28  marca  1760  r.  —  f 
w  Playford  Hall,  w  hr.  Snssex,  26  września  1846 
r.).  Syn  pastora,  kształcił  się  w  Londynie  i  w  Cam- 
bridge. Otrzymał  nagrodę  w  1786  r.  za  rozprawę 
na  temat:  „Anno  liceat  invitos  in  ser'ritutem  dare"? 
Rozprawa  ta  wywarła  wpływ  na  całe  jego  później- 
sze życie,  od  tej  bowiem  chwili  poświęcił  się  kwe- 
styi  zniesienia  niewolnictwa.  Zaznajomiwszy  się 
w  Wilberforcem,  dążącym  do  tegoż  celu,  urządził 
przy  pomocy  kwakrów  mnóstwo  mityngów  w  Anglii, 
na  których  propagował  ideę  zniesienia  handlu  nie- 
wolnikami i  niewolnictwa  w  ogóle.  W  czasie  re- 
wolucyi  flrancuskiej  przybył  nawet  do  Paryża  w  ce- 
lu skłonienia  Mirabeau  i  La  Fayette'a  do  obrony 
praw  niewolników  przez  Konwencyę.  Usiłowania 
jego  odniosły  pożądany  skutek,  gdyż  parlament 
angielski  uchwalił  25  marca  1807  prawo  znoszą- 
ce handel  niewolnikami,  dalsze  zaś  prawo,  z  sier- 
pnia 1838  r.,  zniosło  niewolnictwo  w  koloniach  an- 
gielskich. Właścicielom  niewolników  wypłacono 
w  następnym  roku  20  000  000  f.  st.  wynagrodze- 
nia ze  skarbu  państwa.  W  waloe  za  tę  ideę  C. 
napisał  wiele  broszur,  z  których  ważniejszemi  są: 
,Aa  essay  on  the  slayery  and  commerce  of  the 
human  speoies,  partioularly  the  African*  (Lond. 
1786,  1788);  ,An  essay  of  the  comparative  effi- 
cienoy  of  regulation  or  abolition  as  applied  to  the 
SIave  Trade«  (Lond.  1788);  „History  of  the  rise, 
progress  and  aceomplishement  of  the  abolition  of 
the  african  slave  trade  by  the  British  parlament* 
(1808);  .Thoughts  on  the  neoessity  of  improving  the 
'condition  of  the  slares  in  the  Britisch  oolonies" 
(1823)  i  inne.— ,Gr.  Enoyd.*.  *•  o. 

Clarns  Jan  Krystyan  August  (*  w  Bach- 
am  Forst  (Koburg)  w  roku  1774  —  t  ^  Lipsku 
d.  18  lipca  1854).  Uczęszczał  na  wydział  lekar- 
ski uniwersytetu  lipskiego  i  skończył  go  ze  sto- 
pniem doktora  med.  w  r.' 1798,  w  roku  następnym 
tamże  został  docentem,  a  w  1803  roku  profesorem 
nadzw.  anatomii  i  chirurgii;  przedmioty  te  wykła- 
dał do  roku  1820,  w  którym,  jako  prof.  zw.,  objął 
klinikę    chorób    wewnętrznych,     zostając   zarazem 
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lekaraem  aspitala  6w.  Jskóba;  m  stanowisk  tyoh  | 
ustąpił  dobrowolnie  w  r.  1848,  osująo  sie  ssgroło- 
nym  ńlepotą,  powstającą  s  sadmy.  Pries  długie 
lata  sprawował  tei  ursąd  fisyka  miasta  Lipska. 
Jako  lekars  był  bardio  cenionym,  równiei  jako 
profesor,  odznaosający  się  wykładem  jasnym,  peł- 
nym tre6d,  oras  sposobem  badania,  jak  na  owe 
osasy,  nieawykle  ścisłym;  prace  jego,  acskolwiek 
swego  oiasu  poważane,  dsiś  jui  dla  nas  nie  po- 
siadają dostatecznej  wartości  naukowej,  dla  tego 
ich  tei  ta  nie  wymieniamy;  spis  ich  zupełny  po- 
dał Callisen  w  swym  „Med.  Sohriftsteller-Lexioon* 
(fc  IV,  str.  192;  i  t  XXVn,  str.  106).        »'•  '  ' 

OIatT*  bogaty  negoeyant  marsylsld,  którego  je- 
dna córka,  Julia  Marya,  wyszła  w  1794  za  Jó- 
se&Bonapartego;  druga  zaś,  Eugenia  Bernarda 
Dezydery  a,  której  ręki  ojciec  odmówił  był  Napo- 
leonowi Bonapartemu,  zaślubiła  w  r.  1798  Ber- 
nadottego,  późniejszego  króla  Szwecyi,  Karola  XIV 
Jana.  Naturalnie,  ie  wskutek  tego  dom  C.  wyniósł 
się  był  bardzo  wysoko,  a  lubo  później  świetność 
jego  nieco  przygasła,  to  wszakże  pod  Napoleonem 
III  znowu  idę  wzmogła;  csłonkowie  tej  rodziay  zaj- 
mowali wysokie  stanowiska  dworskie,  a  br.  Fran- 
ciszek C.  był  senatorem.  * 

Olary-Aldringen,  ród  ozesU,  którego  najstar- 
szy członek  nosi  tytuł  książęcy,  wszyscy  zaś  inni 
członkowie — hrabiowski.  Bod  ten,  pochodzący  z  To- 
skanii, przesiedlił  się  do  Czech  w  XIV  st.  i  za 
czasów  Karola  IV  otrzymał  indygenat  czeski.  Do 
ważniejszych  członków  jego  należą:  1)  Franci- 
szek C.  de  Biva,  który  podczas  wojny  trsydzie- 
stoletnieg  kupił  w  Czechach  znaczne  dobra,  uległe 
konfiskacie,  i  otrzymał  tytuł  barona. — 2)  Hieronim 
C,  ożeniony  z  siostrą  hrabiego  Jana  z  Aldringen, 
skutkiem  czego  przyjął  herb  i  tytuł  hrabiów  Al- 
dringen.—3)  Leopold  C.  A.,  doktor  prawa,  czło- 
nek sądu  apellaoyjnego  w  Czechach,  od  roku  1769 
skarbnik  w  Siedmiogrodzie,  poosem  od  r.  1773  do 
1775  roku  najwyższy  komornik  krajowy  na  Mora- 
wach i  następnie  wioe-kanderz  dworskiej  kanoe- 
laryi  czeskiej  w  Wiedniu,  gdzie  umarł  w  r.  1800; 
znany  jest  jako  autor  dzieła  p.  t.  ,Plutarchus  re- 
diYlTOs,  seu  Comparatio  Tirorum  illustrium  Plutar- 
chi  modo  scripta*  (1766).— 4)  Franciszek  Wacław 
C.  A,,  komornik  cesarsko  •  królewski  i  łowczy  naj- 
wyższy, otłzymał  w  r.  1768  dla  siebie  i  swyoh  po- 
tomków pierworodnych  tytirf  książęcy.— 5)  Karol 
Józef  C.  A.,  który  podczas  wojny  z  Napoleonem 
utworzył  pułk  ochotników  i  dowodził  nimi  jako 
major  w  roku  1809;  znany  był  z  wysokiego  wy- 
kształcenia i  zamiłowania  do  studyów  naukowych; 
zostawił  po  sobie  ogromną  bibliotekę  i  zbiór  ry- 
cin w  posiadłości  swojej  Teplicach;  obok  tego  wy- 
dał opis  podróży  swych  po  Europie  w  języku  fran- 
cuskim.—6)  Edmund C.  A., komornik  oesarsko-kró 
lewski,  tajny  radsoa  i  dziedziczny  członek  izby 
wyższej,  żyje  jeszcze  jako  głową  rodu  C.  A-ów, 
i  ma  trzech  sjnów:  Karola,  ożenionego  z  księż- 
niczką Felicyą  Radziwiłłówną,  Zygfryda  i  Man- 
freda. "• 

CUryt  Sandberger  (minerał.).  Minerał  ukła- 
da jednpskośno-Dsiowego,  kryształy    du   8  centm. 


długie,  nłoions  w  wiązki.  C.  wł.  4.46;  tw.  3.6; 
barwa  ołowiano-szara  ciemna,  rysa  czarna.  Zawie- 
ra 46.29  miedzi,  0.88  żelaza,  82.92  siarki,  17.74 
arsenu,  1.09  antymonu;  ma  więc  skład:  Cu,As  S4; 
zupełnie  taki  sam,  jak  enargit,  czyli  stanowi  inną 
postać  tego  samego  związku.  Pod  dmuchawką  na 
węglu  silnie  trzeszczy,  wydając  czerwono-żółty  mdot 
siarku  arsenu  i  siarku  antymonu;  łatwo  się  topi; 
w  kwasie  azotnym  daje  roztwór  zielony  z  osadem 
białym.  Sandberger  znalazł  go  na  spaoie  cięż- 
kim w  kopalni  Ciara  pod  Sobapbachem  w  Szwari- 
waldzie.  k.  j. 

Clasen  Karol,  malarz  historyczny  szkoły  Dtts- 
seldorfskiej  (*  1812  w  Dusseldorfie  —  t  1886  tam- 
że). Kształcił  się  w  Akademii  Diisseldorfiskiej  pod 
kiernnkiem  Schadowa.  Pierwsze  m  dziwem,  które 
ściągnęło  nań  uwagę,  był  wielki  obraz  .Ucieczka 
do  Egiptu*;  to  też  I  do  późniejszych  swych  utwo- 
rów najcsęśoi^  brał  pomysły  z  Pisma  Św.,  a  na- 
wet prace  swoje  z  historyi  świeckiej  łączył  z  ży- 
wiołem reUgijnym,  jak  np.  „Graf  Rudolf  Habsbur- 
ski" (1840),  .Papież  Sykstus  i  dyakon  Wawrzy- 
niec* (1842);  .Pojednanie  królowej  angielskiąj  Ka- 
tarzyny z  kardynałem  Wolseleyem  w  klasztorze 
lejcesterskim''.  Z  Irompozycyj  religijnych  C-a  wspo- 
mnieó  jeszcze  należy:  .Wskrzeszenie  córki  Jaira*, 
wiele  obrazów  ołtarzowych,  oraz  liczne  kartony 
do  malowideł  na  szkle,  mianowicie:  cykl  z  28 
obrazów,  przedstawiających  historyę  Grobu  iw. 
i  Drogę  krzyżową  Chrystusa  do  okien  w  kościele 
Grobu  Św.  w  »t.  Omer,  oraz  ogłoszenie  przez  pa- 
pieża Piusa  IX  dogmatu  Niepokalanego  poczęcia,  do 
okien  kościoła  katedralnego  w  Akwisgranie.  Do  rzędu 
późniejszych  jego  utworów  należą:  .Odkrycie  źró- 
deł akwisgrańskioh  przez  Karola  W.*  i  wystawio- 
ny w  r.  1867  w  MBseldorfie  dośó  udatny  obraz 
allegoryciny  .Borussia".  C.  odznaczał  się  śoisłem 
trzymaniem  się  natury,  doskonałym  rysunkiem  cia- 
ła i  szat,  oraz  sumiennem  wykonaniem.  * 

Clasen  Wawrzyniec,  malarz  niemiecki,  syno- 
wiec poprzedniego  (•  1812  r.  w  Dusseldorfie),  był 
uczniem  Hildebranda  w  akademii  diisseldorfbkiej. 
Do  rzędu  prac  jego  najlepszych  należą  freski  wra-  I 
tuszu  elberfeldzkim,  obraz  allegorycsny,  przedsta- 
wiający .Dobrodziejstwa  przemysłu"  (1844),  oraz  | 
malowidła  olejne:  .Biskupi  koloński  i  moguncki, 
nastający  na  Konrada  II,  żeby  się  rozłączył  z  żo- 
ną swoją,  Gizelą";  „Cesarz  Konrad  II";  cykl  sze- 
ściu obrazów  z  historyi  rodu  Brandtów  i  Witzdor- 
fów,  znajdujący  się  w  zamku  Wiesen burskim;  obra- 
zy kościelne  w  Borna  i  Regis,  i  .Wacht  am  Rhein" 
w  ratuszu  krefeldzkim.  —  Cl.  nie  tylko  pędzlem, 
lecz  i  piórem  na  pożytek  sztuki  pracował  i  odzna- 
czył się  jako  niepospolity  krytyk  artystyczny.  W  r. 
1848  i  49  redagował  .Dfisseldorfer  Monatshefte", 
a  w  r.  1854  przeniósłszy  się  do  Lipska,  prowadził 
tam  w  dalszym  ciągu  wydawnictwo  .ConverBations- 
Lezikon  fur  bildende  Kunst"  Fabera.  Napisał:  .Des 
Kunstfreundes  Reiseabenteuer"  (1847)  i  .Erlebtes 
und  Verwebtes',  zawierające  bardzo  trafne  uwagi 
estetyczne;  prócz  tego  saś  wykonał  wiele  illustra- 
oyj. 
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ClaSMa  Jsn  (*  1805— 1 1891),  filolog  niemiecki; 
po  nłcońosenlu  stndyów  w  Lipska  I  Bonn  był  nsu- 
eiyoielein  gimnazys^nym  w  Berlinie,  później  w  Lu- 
bece, następnie  dyr^torem  we  Frankfurcie  nad 
Menem  i  w  Hamburga  (do  1874).  Najwainiejszą 
jego  pracą  jest  wydanie  Taoydydesa  s  niemieckie- 
mi  komentarsami  (8  tomów,  Berlin  1862—78;  4-e 
wyd.  1880  i  nast.).  Opróo  tego  wydał  Teofanesa 
(2  tomy,  Bonn  1889—41)  i  tom  trzeci  Niebuhra 
,Rdmisobe  Oeschiołite"  (Berlin  1832).  Napisał: 
.Symbolae  ońtioae*  (3  oze6ci,  Ifikt  1859—63); 
„Beobachtungen  iiber  den  HomeriBchen  Spraobge- 
brsnch*  (t  1867)  i  kilka  dobrych  życiorysów,  mio- 
dny innemi  Bartholda  Jerzego  Niebuhra  (Qotha 
1876).  —  Porówn.   Sohultess   ,J.  C*   (Hamburg 

1802). 

OlMsiaril,  o  I  as  sio  i,  marynarze  rzymscy.  L  Za 
retpublihi,  —  Po  odbyohł  wielkich  wojen   morskich 
I    Kartaginą,    Elzymiaaie  juś   nie  budowali    sami 
swych  okrętów   wojeauycb,  ale  budowę  ich  narzu- 
cili ludom  sprzymierzonym   lub  podległym,  i  z  nich 
tei  wybierali  ńłogi  okrętowe,  do  których  wreszcie 
shłiyły cfltery rótne iródła;  a)Obywatelez szóstej 
i  oatatoiej  klasy,    według  Polibiusza  (VI,  19),  two- 
nyli  wąjsko  morskie;   a  byli  to  zapewne   owi   in 
classem  scripti,    o  których    wspomina  Liwiusz 
(22,  57);  w  razie  zaś  potrzeby  i  lądowe  wojsko  sła- 
bło na  morzu.    Tenie  sam  pisarz  zaznacza  istnie- 
nie oddziału,  który  nazywa  legio  classis,  a  siedm- 
nasta  z  80    legij   złożonych  przez  Antoniusza   na- 
zywała się  1.  o  lass  i  ca.    b)  Ale   Polibiusz   mówi 
takłe,  ii  ci  ubodzy  obywatele,  do  służby  morskiej 
przeznaczeni,  w  raiie   potrzeby  prieohodzili  do  le- 
gionów.   Musieli  zatem   Rzymianie   posiadać  inne 
jeaiose  iródła  dla  okrętów,  i  istotnie  teł  często  do 
tej  służby  powoływali  wyzwoleńców,  c)  Przy  na- 
glącej potrzebie  uciekano  się  aż  do  niewolników, 
ala    to  tylko   w  razach    wyjątkowych,  jak   widać 
I  mowy,  którą  Liwiusz  kładzie  w  usta  Waleryusza 
(34,  6),  i  być    może  nawet,  iż  ci  niewolnicy  przed 
nsbrojeniem   otrzymywali  wyzwolenie,  jak  to  stało 
się  wówczas,   gdy  niewolników  powołał  na  wojnę 
domową   Oktawiusz   (Appiaa   .BeL  oiy".  V,  1).  — 
d)  Tworzono   nareszcie   wojsko  morskie,   werbując 
ludzi  zpo6ród  sprzymier  żeńców,  zosadlubpro- 
wincyj.    Hieron,    Smyrna,  Attal,  Eumeńes,  Bodyj- 
osyoy.  znakomite  przysługi  wyświadczali  respublioe 
podcMS  wojen  morskich.     Cztery  zatem  źródła  kon- 
tyngeasu    okrętowego:    obywatele  ostatniej    klassy, 
wyzwole&cy,   niewolnicy,    sprzymierzeńcy.    Co  zaś 
do  osad  tak  z  w.  morskich,  te  zwolnione  były  od 
dostarczania  legionistów,    pod  warunkiem  budowa- 
nia statków;  a  dotyczyło  to  zarówno  osad  w  Italii, 
Jak   w  Sycylii   i  Azyi.     Ten    podatek    w   ludziach 
i   otcrętaoh     był     zwyczajny    lub    nadzwyczajny. 
Pierwszy  wynikał  z  traktatu,  jak  naprzykład  z  Ma- 
mertynami,  mocą  którego    ciż  obowiązani   byli  do- 
starczyć okrętu  wraz  z  załogą  (Cic.  ,In  Yerr."   II, 
5,  18,  20,  24),  którą  Rzeczpospolita  mogła  wjsłać, 
gdzie  jej  się  podobało,   eboćby  na  Ocean.     Miasto 
obowiązywało   aię  nawet   wypłacać   żołd  załodze, 
który    pobierał   z  góry    dowód^oa   statku,   tak,  iż 


Rzplta  oszczędzała  sobie  wszelkiego  z  tem  kłopota. 
W  Azyi  Sylla  rozdzielił  dostawę  pomiędzy  wszystkie 
miasta  nadmorskie  proporoyonalnie  do  ich  środków; 
brat    Cycerona,     Kwintus,    będąc    pretorem    Azyi, 
uwolnił  je  od    tego  ciężaru,  ale  nie  nadługo  (Cic 
.Pro  Fłac."  14);  ą.  wiadomo  z  Cezara,   ile  s  nich 
wyciągnął    Pompejusz   w   czasie    wojny    domowej 
(Bel.  civ.  ni,  5).  —  Takie  posiłkowanie  się  cudzym 
kosztem,    wybierkami  i  aby  zbyć,   było   wygodne, 
ale  miało  też  i  strony  niebezpieczne.     Pośród  kon- 
tyngensów    latyńskich,    w  czasie  wojny    socyalnej, 
wybuchała  zdrada.    Już    Polibiusz   mówił  (I,  64), 
iż  za   jego    czasów, — a  było  to   przecież   zaledwie 
po  drugiej  wojnie  puniokiej  —  Rzymianie,    władzcy 
świata,    potężaiejsi    niż   kiedykolwiek,     nie    mogą 
uzbroić  tyle  statków,    ile  na  obsługę    państwa  po- 
trzeba.    Służba    morska  w  ręku  obcych    lub  tylko 
proletaryatu  własnego,  sprawiła,  iż  Rzymianie  mo- 
rza nie  znali.     Plutarch  (Anton.  64)  przytacza,    że 
w   przeddzień     bitwy    pod    Akcyum     podszedł   do 
Antoniusza  wysłużony  żołnierz  i,  okazując  mu  swe 
blizny,    odezwał   się:  —  -Dlaczego  to,  wodzu,    tak 
mało  polegasz  na  tych    ranach  i  tym   miecza,   ale 
całą  nadzieję  składasz  w  zgniłem  drzewie  (okręty)? 
Egipoyanom  i  Feuioyanom    zostaw  bitwy   morskie, 
a  nam  daj  ląd,  nam,  którzyśmy  nawykli  walczyć  na 
ziemi  dostając  silnie,  na  ziemi  zwyciężać  lub  umie- 
rać!* —  W    dągu   dwóch   wieków,    zwiększał   się 
nieustannie  stosunek  liczebny  sprzymierzeńców  w  ma- 
rynarce rzymskiej.     Podczas    pierwszej  wojny    pu- 
nickiej  prawie  wszyscy  marynarze  byli  Rzymianami: 
w  r.  557  od  zsł..  Rzymu  sprzymierzeńcy  dostarcza- 
ją piątej    części    statków;    w    581    trzeciej   części; 
w  588  połowy;  a  Lukullus  w  wojnie  z  Mitrydatem 
działa  samemi  okrętami  azyatyokiemi,  łącznie  z  za- 
łogą.—W    małem  też   zachowaniu    była   i    służba 
morska.    Podczas  wojny  z  Filipem,  kr.   Macedonii, 
wielu    marynarzy    zbiegło  ,w  nadziei   zaszczytniej- 
Bzej    służby    wojskowej*, — honoratioris   mUUiae  — 
powiada  Liwiusz  (82,  23).     Z  tegoż  autora  okazuje 
się,  że  załoga   okrętowa  pobierała   ze  skarbu  żołd 
w  postaci  pieniędzy,    zboża   i  odzieży;   niewiadomo 
tylko  według  jakiej  stopy,  ale  prawdopodobnie   na- 
równi  z  wojskiem  lądowem,  gdyż  i  łupy  rozdziela- 
no równomiernie.     Dowódzoy  okrętów  zostawali  na 
koszcie  prowinoyi,  gdzie  stała  eskadra.  —  II.  Za  ce- 
sarstwa.   Załogi    okrętowe    wybierano     wyłącznie 
z  pośród  nieobywateli  na  prowinćyi,  jak  przekony- 
wają dyplomy  wojskowe,  nadające  im  jus  connn- 
bii  i  prawo  obywatelstwa  (ci  Ti  t  as)  i  jak  widać 
z  braku  imienia  rodowego  {cognomen)  ua  większej  czę- 
ści ich  napisów  nagrobnych.  Za  Augusta  i  Tyberynsza 
dowódzcy  i  załogi  wszystkie    należą   do  dworu  ce- 
sarskiego (familia   intperatoris)  i  nie  zdają   się    być 
nrządzonemi  wojskowo.     Dopiero  IGaudyusz  poddał 
flotę    ściślejszemu   regulaminowi,   ą  za  panowania 
Adryana    marynarka   rzymska   ukazuje    się    w  tej 
formie,   w  jakiej   przetrwała  i  nadal.    Milicya   ta, 
równie  lekceważona    za    cesarstwa,  jak  za  rzpltej, 
pochodziła  najwięcej  z  prowincyj   greckich,  z  Egip- 
tu, Syryi  i  Azyi  Mn.;    w    Europie    dostarczały   jej 
głównie:    Dalmacya,    Sardynia  i  Korsyka.     Z  łaski 
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wdelano  maiynany  do  legionów  lub  tworsono  s  nich 
legiony  osobne;  odwrotnie,  sa  Icarę  legioniatę  posy- 
łano do  służby  morskiej.— Classiarii  byli  tei  uży- 
wani na  lądzie,  ale  tylko  do  robót  publiosayob, 
i  B  tego  tytułu  dsielili  się  na  kohorty,  których 
Klaudyuss  ustanowił  dwie:  jedna  przebywała  w  Pu- 
teoli,  druga  w  Ostii.  Commodns  używał  ich  za 
maszynistów  w  obdłudze  cyrkowej,  do  ozego  isto- 
tnie prsydatni  byli,  jako  obyci  s  manewrami  na 
okręcie.  Szczególne  zajęcie  ich  lądowe  stanowiła 
robota  ok(rfo  dróg,  mostów  i  murów,  spełniana  ra- 
zem z  piechotą.  Naczelnik  oddziału  morskiego,  to- 
warzyszącego wojsku  lądowemu,  według  jednego 
tylko  napian,  znalezionego  w  Rzymie  (u  Henzena, 
n.  6,928),  zwał  się  praepositus  vezillationi. 
Podczas  ^nżby  ozyniej  Cl.  pod  pewnemi  względa- 
mi porównani  byli  w  prawach  z  wojskiem  lądowem, 
np.  co  do  testamentów,  jak  świadczą  Digesta  (87, 
13,  1):  „in  classibus  omnee  remiges  et  nantae 
milites  sunt'.  Służba  trwała  od  lat  26  do  28, 
poozem  zaliczani  byli  do  weteranów,  którzy  nanowo 
powoływani  byó  mogli.  Nie  będziemy  tu  wyliczali 
różnych  stopni  hierarchicznych  na  okręcie,  których 
znaczenie  bardzo  trudno  określić  (ob.  Centurio 
class.)  Natomiast  podajemy  nagrobną  podobiznę 
postaci  marynarza  Flotty  Mize&skiej,  z  sarkofagu 
znalezionego  w  Atenach  (fig.  35).    Ubrany  on  jest 


Fig.  35. 

w  tunikę  i  płaszcz,  w  spodnie  {braccae)  i  ciżmy, 
około  bioder  cingulum;  miecz  wisi  u  prawego 
boku,  w  jednej  ręce  trzyma  włócznię,  w  drugiej 
skrzyneczkę.  Barwa  ubioru  marynarzy  była  czar- 
na, jak  nas  zawiadamia  Plaut  w  swoim  .Miles  glo- 
riosus".— C.  Ferrero  ,Ł'ordinamento  delie  armatę 
romane*.  Mommsen  „Schweizer  Nachstudien* 
(w  Hermes  z  r.  1881,    tom  XVI,    od    str.   463); 


G.  De  la  Berge  w  .Diet  des  antlą"  Darembergs, 
(od  str.  1221).  «•  Ł 

Claesioi,  obywatele  w  Rzymie,  należący  do  któ- 
rejkolwiek klasy,  zwłaszcza  do  przednlejszyoh; 
a  oprócz  tego  marynarze  (ob.  Classiarii).  Przez 
analogię  naawa  ta  służyła  i  najcelniejssym  pisa- 
rzom, według  tak  z  w;  kanonu,  ułożonego  przez 
Gramatyków  Aleksandryjskich,  ob.  Klassycy.  '^  "^ 

Glasuonm,  hasło  rzymskie,  wydawane  przez  na- 
rzędzia muzyczne  na  znak  rozpoczęcia  się  zebrań 
centuryalnyoh  (ob.  Cen  tary  a).  Podobnyż  odgłos 
odzywał  się  przy  traceniu  żołnierza  za  jakieś  prze- 
stępstwo gardłowe  (Veget.  II,  22).  Później  zasto- 
sowywano  Cl.  i  przy  każdem  wykonaniu  śmierci 
w  ^mie  na  polach  podmiejskich  (Taoit  „Ann.* 
II,  32).  K  "f- 

OlusioiU  (Jnlius),  wódz  Trewirów,  waleczne- 
go plemienia  galskiego;  pocsątkowo,  jako  dowódz- 
oa  oddziału  swych  ziomków,  służył  w  wojsku  rzym- 
skiem  i  walczył  przeciwko  Batawom,  którzy  pod 
wodzą  Civili«a  w  r.  69  po  Chr.  powstali  przeciw- 
ko Rzymianom.  Wkrótce  jednak,  w  początkach  r. 
70,  razem  z  ziomkiem  swym,  Tutorem,  przeszedł 
na  stronę  powstańców  w  zamianę  oderwania 
wszystkich  Gallów  od  Rzymian  i  otworzenia  samo- 
dzielnego państwa;  jakiś  czas  sprzyjało  mu  powo- 
dzenie, zdołał  nawet  pozyskać  dla  swych  planów 
północno-wschodnie  plemiona  Oallii.  Lecz  po  po- 
rażce, zadanej  powstaniu  przez  wodza  rzymskiego 
Cerealisa,  musiał  zaniechać  swych  planów.— (Taciti 
.Hisf  IV).  KB..K. 

ClasBis  (klasa  obywateli  rzymskich),  ob.  Cen- 

BUS. 

Olassis  (flota  rzymska),  ob.  Flota. 

Clathruia  (paleont).  Pod  nazwą  tą  opisali 
paleontologowie  pewne  pnie  kopalnych  sagowców 
z  górnych  pokładów  białej  jury  i  wealdeńskioh, 
a  które  dziś  zaliczają  do  rodzaju  Fittonia  Car- 
ruth.  lub  Bucklandia  Presl.  ^-^ 

ClathroćLiotynm  Nich.  et  Mur.  (paleont.).  Ro- 
dzaj kopalny  zwierząt  jamoohłonnyoh  {Coden- 
łerata)  z  rodziny  wygasłej  Stromałoporoidea,  która 
w  okresie  sylaryjskim  i  dewońskim  wielką  pny 
tworzeniu  raf  koralowych  odgrywała  rolę,  a  budo- 
wą skieletu  bardzo  podobna  była  do  żyjących 
obecnie  hydraktynij  i  millepor.  Rodzaj  ten 
żył  przeważnie  w  okresie  sylurskim.  Gatunki:  C. 
striat^Uum  d'Orb.  z  dolnego  sylum  w  Estlandyi 
i  górnego  w  Anglii;  Cl.  variolare  Rot.  z  górnego 
syluru  w  półuocneg  Europie,  a  Cl.  Dtsieulosum  Niob. 
et  M.  z  takiegoż  syluru  w  Ameryce  północnej.^-  '- 

Clathropodium  Sap.  (paleont).  Pnie,  a  racsej 
kłodsiny  kopalne,  okryte  potężnym  pancerzem  la- 
sek, grube,  owaino-walcowate  lub  owalno-stożko- 
we;  osady  liści  długie,  poprzecznie  rombowe  lub 
eliptyczne,  z  boków  ostro  pościnane,  większe  na- 
przemian  z  mniejszemi;  walec  rdzenia  gruby;  wa- 
lec drzewny  złożony  z  wielu  pierścieni,  przenikoio- 
ny  licznemi  promieniami  rdzennemi.  Kłodainy  te 
wielkiemi  rozmiarami  swemi  i  formą  blizn  liścio- 
wych przypominają  wielce  dzisiejsze  sagowce  (Cy- 
ecu  i  Encephalarłos).  Gatunki  Cl.  Frigeri  i  Cl.  swr- 
lałenu  Sap.  występują  w  pokładach  wierzchnich  ju- 
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njakioh  i  «eaIdxkioh;  w  tych  oBtatnioh  niekiedy 
bardzo  obficie  (wyspa  Portland)  w  oiamej  próoboi- 
oowej  warstwie,  w  której  wsrastały  sa  tyoia.  ^-  '■ 

Glathropteris  Bragt.  (paleoat.).  Rodzaj  papro- 
ci kopalnej  o  listowia  na  długiob  ogonkach,  dło- 
niaato  podaielonem,  podziały  n  podstawy  mniej  lub 
więoej  wysoko  sroałe,  szerokie  od  cala  do  kilku 
«aU,  długie  na  pół  stopy  do  dwóch,  na  brzegach 
nieregalamie  i  grabo  uzębione.  Jedyny  gatunek:  Cl. 
ptati/phyUa  Brngt.  dosyć  jest  wszędzie  rozpowszeoh- 
nioay  w  pokładach  retyokich  i  dolnych  lejasowyoh 
w  Europie.  «  J- 

dathroUna.  Cienk.  Rodzaj  nalełąoy  do  typu 
Bwieriąt  najprostszych  czyli  Pierwotnia- 
ków (iVo<o^oa),  do  gro- 
mady Sarkodników 
(Sarcodina),  rzędu  Sło- 
ne o  z  n  i  c  (HeUozoa), 
Wyróinia  się  od  innych 
słonecznic  swo- 
ją skorupką  krzemion- 
kową, kulistego  kształ- 
tu, przedziurawioną  li- 
cznemi  otworami  i  opa- 
trzoną rurkowatym 
trzoneoskiem.  Ciało 
właóoiwe,  protoplazma- 
tycKue,  tylko  w  ozę- 
óci  wypełnia  skorupkę, 
nie  przedstawia  podziała 
na  warstwę  korową  i 
rdzeniową  (ńrodkową) 
i  posiada  liczne,  w  ozę- 
óoi  kurczliwe,  wodnicz- 
ki  (vacuola).  Rozmnaża 
się,  albo  przez  dzielenie, 
albo  leź  wytwarza  pływki.  Gatunki  liczne,  zamie- 
szkują wody  słodkie.  Ci!,  etegems.  Cienk.  Skorupka 
o  średnicy  0.07  mm.,  trzoneczek  8 — 4  razy  dłiii- 
ssy.  Do6ć  rzadko  trafia  się  w  stawach  i  kału- 
łaeh.  *  ?• 

Clathrns   Mich.    Proobówka.    Rodzaj  grzy 
bów    z  rodziny    PhaUaceae,    rzędu  Podstawczaków 
(Basiodomycetea).    Z  białej  grzybni  wyrasta  okrągłe 
otoczenie,   złożone  z  dwóch  warstw,  z  których  ze- 
wnętrzna pęka,  ujawniając  wewnętrzną, 
złożoną  z  rodzaju  siatki  czerwonego  ko- 
lora.  Wewnętrzna  jej  powierzchnia  sta- 
nowi warstwę  hymenialną,  ntworzoną  ze 
stożkowych  podstawek;  na  każdej  wyra- 
sta 8—6  zarodników.  Gatunek  Cl.  coa- 
ceUałus  Ł.,  rośnie  w  Europie  Środkowej 
p.    1^       i  Południowej,  Afryce  Północnej  i  Ame- 
Oathioa  ćan-'y<>®>  ^  lasach  lińciastych  na  ziemi  Wy- 
celUtas.    cUije  bardzo  niemiłą  woń  i  jest  trujący. 
Zbliżony  do  tego   gatunek  w  Australii 
i  Nowe;}  Zelaadyi  używany  przez  tubylców  na  po- 
karm. ^'-  »■  '^ 

OlatllBerg  Jan,  niemiecki  pisarz  filozoficzny, 
(*  w  r.  1622  w  Solingen  w  Westfalii  —  f  w  Duis- 
borga  r.  1665).  Wychowany  w  pobożnej  rodzi- 
nie protestanckiej,  odznaczał  się,  według  ówiadeo- 
twa  Łeibnisa,   religijnością,    posuniętą  do  ekstazy. 


rig.  36   Clatbralliia  elej{snł. 


Po  ukończeniu  szkół  przedsięwziął  podróż  do  Frań- 
cyi  i  Hollandyi;  w  Łejdzie  po  raz  pierwszy  zapo- 
znał się  z  nauką  Kartezyusza  (ob.),  i  stał  się 
jej  entuzyastycznym  wyznawcą.  W  r.  1650  mia- 
nowany został  przez  księcia  Nassan  profesorem 
filozofii  i  teologii  w  Heilbronn;  w  parę  lat  póśniej 
objął  stanowisko  dyrektora  gimnazyum  w.  Duis- 
burgu, gdzie  do  końca  życia  wykładał  filozofię. 
Liczba  dzieł,  ogłoszonych  przez  C-a,  jest  dość  znacz- 
ną, są  tojednakpraeważnieprostekomentarzedo  pism 
Kartezyusza  lub  apologie  mistrza.  Wszakże  C.  nie 
poprzestawał  wyłącznie  na  roli  popularyzatora  fi- 
lozofii kartezyańBkiej.  Przez  wydanie  logiki:  „Lo- 
gica  vetu8  et  uova,  yel  noTantiąua"  (Duisburg 
1656)  wypełnił  on  w  nie]  dość  poważną  lukę, 
w  dwóch  zaś  innych  pracach:  „De  corporis  et 
animae  in  homine  ooąjunotione*,  zwłaszcza  zaś 
w  .De  oognitione  Del  et  nostri  exeroitationeB  cen- 
tttffl"  pokusił  się  o  pewne  modyflkacye  w  doktry- 
nie Kartezyusza  i  zrobił  krok  w  kierunku  pante- 
izmu,  przez  co  można  go  uważać  za  pierwsze  ogni- 
wo łączące  Kartezyusza  ze  Spinozą.  C.  napisał 
także  dwie  rozprawy  po  niemiecku;  jedaą:  O  róż- 
m'cy  między  filozofią  kartezyańską  a  filozofią  po- 
spolitą, drugą  zaś  O  językach.  —  Pisma  zbio- 
rowe C-a  wyćUine  zostały  w  Amsterdamie  w  2  to- 
mach (1691).  "^ 

Claude  (St.  CL),  stolica  okręgu  w  departamen* 
oie  francuskim  Jury,  w  pięknej  dolinie  rzeki  Bien- 
ne;  8  932  m-ców.  Miasto  odznacza  się  żywo  roz- 
winiętym przemysłem,  zwłaszcza  pod  względem  to- 
karskim: wyrabia  przedmioty  z  bukszpanu,  rogu 
i  kości  słoniowej,  a  nadto  posiada  fabryki  papiera, 
huty  szldane,  garnoarnie,  fabryki  igieł  i  gwoździ. 
Handel,  dzięki  bliskości  granicy  szwajcarskiej,* tak- 
że jest '  ożywiony.  —  W  St.  Cl.  przebywa  biskup 
sufragan  lioński.  *"*•  ^• 

Giande,  bardziej  znany  pod  imieniem  Claudio 
(*  we  Prancyi  1463  r.  —  t  w  Rzymie  1587  roku), 
znakomity  malarz  na  szkle.  Sprowadził  go  do 
Rzymu  Bramante,  od  którego  papież  Juliusz  II  za- 
żądał był,  aby  w  pałacu  jego  watykańskim  po- 
robił okna  z  malowidłami  na  szkle,  który  to 
kunszt  naonozas  mało  był  rozpowszechniony  we 
WłoBseob,  a  zaś  kwitnął  we  Francyi.  C.  przyje- 
chał do  Rzymu  z  towarzyszem,  dominikaninem, 
Wilhelmem  z  Marsylii,  i  przy  pomo<qr  jego  przy- 
ozdobił cudną  robotą  swoją  pałac  watykański  i  ko- 
ściół Santa  Maria  del  popolo.  W  pierwszym, 
podczas  jakiejś  zamieszki  wojennej,  okna  zniszczo- 
no dla  użycia  ołowianej  oprawy  szyb  na  kule, 
w  drugim  dotąd  się  zachowały,  nie  straciwszy  ani 
świetności  barw,  ani  przezroczystości  szkła.  Dwa 
z  nich  przedstawiiyą  sceny  z  życia  N.  Panny.  Wia- 
domość o  tym  mistrzu  podał  Vasari  w  życiorysie 
Wilhelma  z  Marsylii,  którego  mienił  się  uczniem. 
(,Vite  de  piu  eccellenti  pittori*  i  t.  d.  1550).      * 

Olaude  Jan,  jeden  z  najznakomitszych  teologów 
protestanckich  we  Francyi  i  najżarliwszych  obroń- 
ców reformacyi  (*  w  La  Saavetat  du  Dropt  1619  — 
t  13  stycznia  1687  w  Hadze  na  wygnaniu).  Od- 
bywszy gruntowne  studya  naukowe  w  Montauban, 
był  pastorem  po  kolei  w  Treine,   Sainte  Affrique, 
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Nlmes  i  Montaaban  i  odsnaozył  się   wielUm  roz- 
sądkiem i  źdrowemi  radami  aa  synodadi,   a  pory- 
wającą wymową  na  ambonie.    To  teł,  kiedy  w  r. 
1601,  prezydująo    na  synodzie   w  Nimes,  wystąpił 
przeciwko  proponowanej    nnii  z  kościołem   katolic- 
kim, rząd  mu  wzbronił   miewać   kazania,  a  to  sa- 
mo w  kilka  lat  potem  spotkało  go  i  w  Montauban. 
Z  Moiltauban  powołano  go  na  pastora  do  słynnego 
zbora    w   Charenton,    skąd   ndał   się    do  Paryła, 
aby  wziąć  udział  w  kontrowersyi  religijnej,  i  napi- 
sał tam  słynny  swój  traktat,  p.  t:   „Róponse  aux 
deux  traitŚB    intitulśs:    La   perpetuitó  de  la  foi  de 
rśglise   touohant   rEuoharistie"    (Charenton  1665), 
będący  odpowiedzią  na  traktaty  jansenistów    Piotra 
Nicole'a  i  Antoniego  Arnaulda,  którzy  w  nich  nsi- 
łowali  dowieść,  te  nauka  katolicka  o  Transusbstan- 
cyaoyi  trwała  w  kościele   od   czasów  apostolskich. 
Potem   przeciw    obronie    Mszy  św.  jezuity  Nouefa 
i  jansenisty    Arnaulda  napisał    „Traitó  de  TEucha- 
ristie,  oontenant    une  róponse  an  livre  da  P.  Nou- 
et"   (Amsterdam   1688)  i  .Róponse  an  liyre  de  M. 
Arnauld'  (Rouen  1670);  w  roku  zaś   1678  na  wy- 
stąpienie Nicole'a  przeciw  kalwinistom  odpowiedział 
rozprawą   p.    t.:    „La   defense  de  la  róformation" 
(Rouen   1673,    Paryt    1884).    Ody  prześladowanie 
protestantów   wzmagało    się    coraz    bardziej  i  gdy 
w  r.  1682    zgromadzenie  kleru  fraucuskiego  ogło- 
siło   ,rAv8rtissemeat    pastorał   de  TEglise   galli- 
cane  &  cenz   de   la  R.  P.  R.  pour  les  porter  &  se 
convertir    et  k  se  reconoilier    avec   TEglise*,    C. 
wystąpił  z  odpowiedzią    od  protestantów,   i    miał 
odwagę  zwrócić  się  w  niej  do  Ludwika  XIV  z  te- 
mi  słowami:  ,Religia  nigdy   nie  moie  być  zależną 
od  woli  choćby   największego    z  monarchów,    gdyż 
w  takim  razie    nie   byłaby    religią*.     Wszystko  to 
pozostało   bez    skutku,    zarówno    jak  i  usiłowania 
jego,  aby  wzruszyć  króla  prośbą  wymowną,  w  któ- 
rej wykazywał  wszystkie    nieszczęścia,    jakie    wy- 
pływały   z    prześladowania.     W    roku  1685  udało 
mu  się  swoim    wpływem   zapobiedz  odprzysiężeniu 
się  całej  gminy  szarantońakiej,  ale  za  to  on  pierw- 
szy,   jeszcze    na    cztery     dni    przed    odwołaniem 
Edyktu  Nantejskiego,  otrzymał  rozkaz  opuszczenia 
Prancyi  na  zawsze.    Udał  się  więc  do  Haagi,  gdzie 
syn  jego,    Izaak,  był  pastorem,  i  tam  w  r.  1686 
napisał:  „Plaintes  des  protestanta  oruellement  oppri- 
mes    dans  le  royaume  de  Franoe*  (Kolonia    1686 
i  często  później).     Z  dzieł   C-a  homiletycznych  za- 
sługuje na  uwagę    .Traitó   de  la  composition  d'un 
sermon"  (1683).    Prócz  wyżej  wymienionych,    syn 
jego   wydał:    ,0euvre8    postbumes   de    Jean   C." 
(Amsterdam  1688  w  pięciu  tomach.  —  Bibliogr. 
Landev6ze  „Abrćgó   de  la  vie  de  M.  C."  (Amster- 
dam 1687);  Haag  ,La  Franoe  protestante*.        * 

Claudo  Jan  Maksym.,  malarz  francuski,  (*  24 
czerwca  1824  r.  w  Paryżu),  uczeń  Gallanda,  ma- 
lował same  tylko  sceny  myśliwskie  i  sportowe 
i  wielkie  w  tym  zakresie  miał  powodzenie.  Od  r. 
1861  do  1885  w  salonie  paryskim  podziwiano  kil- 
kadziesiąt jego  obrazów,  za  które  1866,  1869 
i  1872  miał  przyznane  sobie  medale.  Ostatnią 
nagrodę  (medal  srebrny)  otrzymał  na  wystawie 
powszechnej  1889.  * 


(nande  Bernard,  eb.  Bernard  Klandyast. 

Clauds  de  Fraaoe,  królowa,  ob.  Ki  a  ud  y  a. 

Clande-Lorrain,  Klaudyusz  ■  Lotaryngii, 
jeden  z  największych  pejzażystów  wzzystkioh  cza- 
sów, właściwie  nazywał  się  Qellóe  (*  w  1600 
roku  w  zamku  Chamagne  w  Lotaryngii  —  f 
w  Rzymie  1682  roku);  uczył  się  najprzód  ry- 
sunku u  starszego  brata,  który  we  Freiburgu 
trudnił  się  neibą  na  drzewie.  —  Stamtąd  ndał 
się  do  swoich  krewnych  do  Rzymu,  a  potem  do 
Neapolu,  gdzie  znakomity  malarz  krajobrazów,  Qo- 
dofredo,  był  jego  mistrzem  w  perspektywie  i  ar- 
ohitektórze.  Po  dwuletnim  pobycie  w  tern  mieście 
przybył  C.  do  Rzymu  celem  ukończenia  nauki  pod 
sławnym  malarzem  Tassi,  którego  przyjaźń  i  ssa- 
onnek  pozyskał.  W  r.  1625  wróciwszy  do  ojczyzny, 
był  pomocnikiem  nadwornego  malarza  księcia  lo- 
taryńskiego,  Dervent'a,  lecz  wkrótce  zajścia  oso- 
biste zmusiły  go  do  osiedlenia  się  w  Rzymie,  gdzie 
też   swą  szkołę   założył.     Odtąd  sława  jego  ssyb- 


Kig.  8d.    Claude  LorrAln. 

ko  wzrastała.  Papież  Urban  VIII   i  kardynał  Ben- 
tivogIio  zaszczycali  go  swoją  łaską,    inni    zaś  ma- 
larze udawali  dzieła  swoje  za  jego,  aby  większą  za  nie 
płacę  otrzymywać.    Niewielu  malarzy  porównać  si^ 
z  nim  może  pod  względem  prawdy  1  dokładnego  naśla- 
dowania natury  w  różnych  jej  najdelikatniejszych  od- 
cieniach.  Dla  nabycia  podobnej  wprawy,  wiadomo, 
że  oałe  dnie  niekiedy  przepędzał   w  polu,   przypa- 
trując się    mianowicie  kształtom    i    barwom  oUo- 
ków,  oraz  zmianom  cienia  i  światła  i  skutkom  ich 
na  różnych   przedmiotach.     Stąd,  patrząc   na  jego 
obrazy,  możnaby  sądzić,    że  wszystkie  są  malowa- 
ne z  natury,    a  jednak  przeciwnie,    wszystkie  pra- 
wie są  dziełem  własnej   tylko    wyobraźni    artysty. 
Z  tern    wszystkiem,    ta   łudząca    widza    prawdzi- 
wość, stanowiąc   główną  podstawę  klasycznej    sła- 
wy Cl.-L.-a,    ściąga  się    tylko    do  widoków    okolio 
i  przedmiotów  nieżyjącej    natnry,    gdyż    wszystkie 
jego  osoby  w  ogólności  są  śle  rysowane  i  nie  ma- 
ją żadnego  wyrazu;    dia  tego    też  najczęściej    nos- 
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BiAw  awoioh  do  ioh  malowania  niywał.  Ną]sław- 
niejsie  dzieła  jego  snajdnj^  dę  w  Paryin;  w  sa- 
mym Luwrae  jest  ioh  &ł  '18.  Muzeum  madryckie 
posiada  8  jego  obrazów;  w  Anglii  nalioiono  ioh  54, 
w  Dreźnie  8,  w  Wiedniu  4,  w  Berlinie  2.   Cztery, 

I      saliosone  do nąjlepsayoh,  przedstawiające:  .Ranek*, 

I  .  .Poładoie",  , Zmrok*  i  .Wieczór",  znajdują  się 
w  galeryi  cesarskiej  w  Petersburga.  W  Rzymie 
galerye  Doria  i  Sciarra  posiadają  niektóre  z  naj- 
piękniejasych  jego  otworów.  —  Jan  Boydell  wydał 
w  r.  1777  w  Londynie   sbiór  stu  rycin  z  obrazów 

.  Cl.-Ł^  pod  tytułem:  .Liber  Yeritatis*;  największą 
sławę  pozyskały:  .Wylądowanie  Kleopatry*,  n^"^* 
ta  wiejska*,  .Namaszczenie  Dawida",   „Port  o  za- 

I  diodzie  słońca*  i  mnóstwo  widoków  morskich.  ''■  "■ 
Claudetyt  (miner.).  Nazwę  tę  nadał  Dana  od- 
mianie rombowej  kwasu  arsenawego  rodzimego, 
snalesionei  w  kopalniach  San  Domingo  w  Portu- 
galii, pod  postacią  cienkich  blaszek,  podobnych  do 
gipsu  o  o.  wł.  8.85,    zrosłyoh   z  mispiklem  (arse- 

,      Bopirytem,  czyli  siarko  arsenkiem  ielaza).     Odmia- 
ny włoslste  I  włókniste  kwasu   arsenawego  rodzi- 
mego prawdopodobnie  są  równieś  daudetytem  (ukła- 
da rombowego,  a  nie  foremnego,  jak  arsenit).  '■  '- 
Claudia  lex.  ob.  -K  l  a  u  d  y  a  s  z. 
Claiidia  ftnblta,  ob.  K  l  a  u  d  y  a. 
Claudia&TLS  ClandltU,  ob.  Klaudyan. 
GlaudiaatiB  ICameittis,  ob.  M  a  m  e  r  t  u  s. 
Cnaudlns,  ród  patrycynszów  w  Rzymie,  ob.  Kia  u- 
dynas. 

Glaudins,   imię   dwóch   cesarzy  rzymskich,  ob. 
Clandyuss. 

ClandillB,  biskup  turyński,  ob.  Klandynsz. 
Oandins  Maciej   (*  1740  r.  w  Beinfeld  -  f 

i  1815  w  Hamburgu),  pisarz  niemiecki.  Po  ukończe- 
nia stodyów  w  Jenie  większą  część  Sycia  spędził 
wWandsbeck  pod  Hamburgiem  i  tu,  pod  pseudoni- 
mem Asmusa,  wydawał  (1770—  75)  „Wandsbe- 
cker  Bote.*  W  r.  177t$  został  rewizorem  banko 
w  Altonie,  ale  ulubionego  miejsca  pobytu  nie  zmie- 
nił. Odznaczył  się  wśród  spółczesnych  jako  poeta 
i  pisan  ludowy  szlachetniejszego  nastroju  i  smaku 
literackiego,  tak,  ie  pisma  jego — pieśni,  epigrama- 
ta,  baju,  Usty,  opowiadania  i  t.  d.  —  znajdowały 
czytelników  i  w  warstwach  wykształconych.  —  Cl. 
przemawiał  w  nich  wogóle  językiem  szczerym, 
dosadnym,  niekiedy  tylko  dziwacznym;  był  na  prze- 
mian to  tkliwym,  to  satyrycznym,  to  poważnym, 
to  snów  jowialnym.  W  młodszych  latach  zwolen- 
nik oświaty  i  haseł  liberalnych,  na  starość  prze- 
diylił  się  do  mistycyzmu  i  pietyzmu.  —  Wszystkie 
■wcje  pisma  wydał  sam  G.  p.  t.:  .Asmus  omnia 
Bua  seonm  portans  oder  Sammtliohe  Werke  des 
Waodsbecker  Boten"  (8  tomów,  Hamburg  1790  — 
1812, 12-e  wyd.,  z  uzupełnieniami  i  uwagami  przez 
Bedlioha,  wyszło  wOotha  1882).— Por.:  W.  Herbst 
.Ibtthisa  C*  (Ootha  1857.  4-e  wyd.  1878). 
Olawen  Henryk,  ob.  Henn  Karol. 

i  OlattS  Karol,  chemik  russki  (*  1796  w  Jurje* 

I  wie  [Dorpade]— ł  ?).  był  aptekarzem  w  Kazaniu, 
potem  aasysteńtem  przy  laboratoryum  uniwersyteo- 
kiem  w  Joijewie;  r.  1867  zamianowany  profesorem 
ehemii  w  ludwersyteoie  kazańskim,  w  1859  otrzy- 


mał katedrę  farmakologii  w  mieście  rodzinnem,  gdzie 
został  takjie  dyrektorem  instytutu  farmaceutycznego. 
C.  odkrył  w  rudzie  platyny  metal  ruthenium  (ob) 
i  ogłosił  o  nim  rozprawę  (Kazań  1844),  za  którą 
mu  przyznano  nagrodę  Demidowa;  był  takie  bar- 
dzo czynnym  współpracownikiem  wielu  czasopism 
naukowych.  * 

Claus  Karol,  zoolog  iiiemieoki  (*  2  styczniu 
1885  r.  w  Kassel).  Od  r.  1854  studyował  przyro- 
doznawstwo i  nauki  fizyko-matematyozne  w  Mar- 
burgu, od  1856  r.  poświęcił  się  wyłącznie  studyom 
zoologicznym  w  Giessen.  —  Po  odbyciu  habilitacyi 
w  r.  1859  otrzymał  docenturę  na  uniwersytecie 
w  Wiirzburgu,  zaś  w  r.  1860  uzyskał  stopień  pro- 
fesora nadzwyczajnego  zoologii.  W  r.  1863  powo- 
łano go  do  Marburga  w  charakterze  profesora  zwy- 
czajnego; następnie  zaś  (w  r.  1870)  Cl.  przeniósł 
się  do  Getyngi,  wre«zoie  w  r.  1873  osiadł  w  Wie- 
dniu, gdzie  jednocześnie  otrzymał  stanowisko  pro- 
fesora zoologii  i  tytuł  naczelnego  zwierzchnika 
stacyi  zoologioznej  w  Tryeśde. — Cl.  należy  do  rzęda 
najwybitniejszych  zoologów  współczesnych;  zasługi 
zaś  położone  przezeń  na  polu  badań  zoologicznych 
przeważnie  tyczą  się  zwierząt  bezkręgowyob,  a  na- 
dewszystko  jamochłonnyoh  (Coelenterata)  i  skoru- 
piaków {Crustacea),  co  do  których  wzbogacił  on 
naukę  nader  licznemi  i  ścisłemi  spostrzeżeniami, 
ogłosiwszy  długi  szereg  prac.  —  Oto  główniejsze 
a  nich:  .Ueber  Pbysophora  hydrostatioa"  (Lipsk 
1860);  ,Die  freilebenden  Copepoden"  (Lipsk  1863); 
.Ueber  die  Grenze  des  thierisohen  und  pfianzliobea 
Łebens"  (Lipsk  1863);  „Die  Copepodenfauna  voa 
Nisza*  (Marb.  1866);  .Beobachtnngea  iiber  Lernae- 
ocera,  Penidus  und  Lernaea"  (Marb.  1868);  ,Dle 
Metamorphose  der  Squilliden*  (Getynga  1871  i.y, 
„Bau  und  Entwickeluog  von  Branchipus  stagnalis 
und  Apns  oanoriformiB*  (Getynga  1872);  .Die  Ty- 
penlehre  und  Haeckels  sog.  Gastraatheorie*  (Wie- 
deń 1874);  „Untersuohung  zur  Erforsohung  der  ge- 
nealogisohen  Gmndlage  des  Crustaceensystems" 
Wiedeń  1876);  .Studlen  iiber  Polypen  und  Qaal- 
len  der  Adria*  (Wiedeń  1877):  „Ueber  Halistem- 
ma  Tergestinum  und  iiber  den  feineren  Bau  der 
Physophoriden*  (Wiedeń  1870);  Untersuchungen 
uber  die  (^rganisation  und  Eutwickluag  der  Me- 
dusen"  (Praga  1883). — Oprócz  wymienionych  prac 
Cl.  orosił  jeszcze  nader  ceniony  podręcznik:  .Grund- 
ziige  der  Zoologie*,  w  dwóch  tomach,  który  w  krót- 
kim czasie  doczekał  się  kilku  wydań  (4-e  wyd., 
2  tomy,  Marburg  1880  —  82);  nadto  zaś  wydał 
osobny  podręcznik,  mniej  obszerny  (tak  zw. 
.mały  Claus*):  .Lehrbach  der  Zoologie*  (Marb. 
1880,  8  e  wyd.  1885).  Wreszcie  od  r.  1878  Cl. 
wydaje  znane  czasopismo  zoologiczne:  .Arbeiten 
auB  dem  Zoologisobeu  Institut  der  Uniyersitat  Wien 
und  der  Zoologiachen  Station  zu  Triest*.  '-  ^- 

Clausel  de  MontalB  Klaudyusz  Hipolit., 
biskup  Chartres  (*  1769  —  t  1857).  Uwięziony 
podczas  terroryzmu,  looz  wkrótce  uwolniony,  od- 
znaczył się  swą  żarliwością  apostolską.  W  r. 
1819  został  jałmuźnikiem  ks.  Angoul^me;  potem 
zaś  wyniesiony  na  stolicę  biskupią  w  Char- 
tres,  ustąpił   z  niej  w  r.  1851.    C  był   gorącym 


Digitized  by 


Google 


70 


Clausel  Bertrand  —  Clansilia. 


obrońo4  swobód  kościoła  gallikańskiego  i  walczył 
nieustannie  przeciw  doktrynom  Lainennaia'go  i  prae- 
ciw  ultramontanizmowi.  Z  pism  jego  wymieniamy: 
,Le  Omcordat  justiflś"  (Paryż  1818);  ,Coup  d'oeil 
aur  TEglise  de  France*  (Paryi  1818);  ,Łettre 
&  un  de  868  diocósaina  sur  on  ócrlt  de  M.  La- 
mennais"  (Pary*  1826).  • 

Clausel  (t.  Clausel),  de  Bertrand,  marszałek 
francuski  (*  1772— t  1842),  wstąpił  do  wojska  w  r. 
1790,  a  jui  w  r.  1795  otrzymał  rangę  generała 
brygady;  następnie  w  r.  1798  mianowany  szefem 
sztabu  armii  włoskiej,  zmusił  króla  sardyńskie- 
go,  Wiktora  Emanuela  IV-go,  do  wydania  swej 
twierdzy  Francuzom.  W  r.  1802  walczył  na  San- 
Domingo,  w  latach  zaś  1805,  1806  i  1809  w  Niem- 
ezecb  i  we  Włoszech;  w  r.  1812  objął  dowództwo 
naczelne  armii  działającej  w  Hiszpanii,  a  po  po- 
raice  Francuzów  pod  Wittoryą  osłanii^  odwrót 
wojsk  francuskich.  Po  reataaracyi  Burbonów  mia- 
nowany był  przez  Ludwika  XVni-go  generalnym 
inspektorem  piechoty,  ale  po  powrocie  Napoleona 
z  Elby  przeszedł  natychmiast  na  jego  stronę,  walczył 
zawzięcie  przeciw  Burbonom  w  Pirenejach,  skut- 
kiem czego  po  powtórnem  wygnaniu  Bonapartego 
musiał  uciekać  do  4meryki  i  był  skazany  na  śmierć 
wyrokiem  zaocznym.  Wróciwszy  w  r.  1820  do 
Pranoyi,  otrzymał  po  rewolucyi  lipcowej  r.  1880 
dowództwo  w  Algieryi,  gdzie  w  nagrodę  za  eały 
szereg  wypraw  zwycięskich  do  wnętrza  tej  prowii)- 
cyi  zamianowany  był  marszałkiem;  jednakie  wkrót- 
ce potem,  za  samowolne  oddanie  Oranu  i  Konstan- 
tyny  bejowi  tunetańskiemu,  został  odwołany  z  Al- 
gieryi. W  r.  1886  wysłany  tam  powtórnie,  zbu- 
rzył Maskarę,  rezydencyę  Abdel-Kadera,  i  kilka  ra- 
zy pobił  Arabów;  poczem,  wskutek  niefortunej  wy- 
prawy na  Konstantynę,  zakończonej  wytępieniem 
większości  wojsk  francuskich,  był  po  raz  wtóry  od- 
wołany w  r.  1887.  Obrany  później  posłem,  nale 
żał  w  izbie  do  oppozyoyi  liberalnej.  W  obronie 
swoich  czynności  w  Algieryi  wydał:  ,Explłoations 
du  marócbal  de  C*  (Pary i  1836);  oprócz  tej  pra- 
cy napisał  jeszcze:  ,ObservationB  du  gónóral  C.  sur 
qnelque8  actes  de  son  commandement  &  Alger" 
(Paryi  1831);  „NouYelles  obgervatioDS  de  M.  le  ma- 
róobal  C.  sur  la  oolonisation  d' Alger"  (Paryż  1838) 
i  ,Exp086  justifioatif.  "• 

ClailBen  Henryk  Mikołaj,  teolog  <  mąi  stanu 
duński,  syn  Orzegorza  (*  w  Maribo  1793— f  1877 
r.).  Powróciwszy  z  podróży  po  Niemczech  (1818 — 
1820),  gdzie  słuchał  wykładów  Schleiermachera, 
otrzymał  katedrę  na  wszechnicy  w  Kopenhadze 
(1820—1876),  oraz  godność  biskupa.  Clansen  wy- 
wierał wielki  wpływ,  nie  tylko  na  słuchaczów  uni- 
wersyteckich, lecz  i  na  szerokie  masy  miejscowej 
inteligenoyi,  zawdzięczając  go  niepospolitej  swadzie 
wysłowienia,  tudzież  propagowanej  wolnomyślności 
religijnej  i  politycznej.— Cl.  był  raczej  zdolnym  po- 
pularyzatorem, niźli  poważnym  uczonym.  Pierw- 
sza z  większych  jego  prac  p.  t.  .Katholicismens  og 
Protestantismens  Kirkeforfatning*  (Kopenhaga  1 825) 
wywołała  bardzo  żywą  polemikę  z  Grundtvigiem, 
zakończoną  dopiero  przed  kratkami  sądu.  Z  ważniej- 
szych  jego  prac  teologicznych  wymienić  należy:  „Det 


nye  Testamentes  Hermeaeutik*'  (1840);  ,Undwikliiig 
ofdeohristeiige  Hewedlawdomme*  (1844);  .Christa- 
lig  Troslaere*  (1853);  „Det  OTangeliste  Kirkelirs 
Nudit  Og  Fremtid"  (1859).  Od  1833  r.  Cl.  był 
wydawcą  czasopisma  .Tridtsskrift  for  ondenlanse 
theologist  literatur*.  Jako  obrońca  liberalnego  kie- 
runku w  teologii,  Cl.  nieraz  występował  przeciw 
QrundtTigowi  i  jego  zwolennikom,  głównie  w  swych 
pismach:  „Skriftorget  og  det  levende  Ort*  (1863); 
,0m  det  Orundtwigianske  Praestefrihed'  (1864); 
.Der  kirkerlige  Individer  og  der  kirkerlige  Sam- 
fund"  (1867).  Po  zgonie  Cl-a  wjszły  jego  pamię- 
tniki p.  t.  .Optegnelser  om  min  Łernets  og  min 
Tids  Historie*  (1877).  —  Niemniej  wybitne  było 
stanowisko  polityczne  Cl-a.  W  1835  r.  z  mło- 
dzieńczym zapałem  wytrwale  bronił  wolnośd  pra- 
sy. W  pięć  lat  później  wybrany  został  na  posła 
do  sejmu  w  Boeskilde,  gdzie  zaszczytnie  przewo- 
dniczył obradom  od  1842  do  1846  r.  Cl.  i  przyczy- 
nił się  do  ogłoszenia  Konstytucyi  1849  r.;  od 
1848 — 1851  r.  był  ministrem  bez  teki,  prezyden- 
tem Bigsdagu  (1852),  zasiadał  w  Landstbingn  od 
(1853—1863)  i  w  Bigsdagu  od  1856  do  1866  r. 
Jakkolwiek  zajmował  tak  wpływowe  stanowisko,  nie 
potrafił  jednak  Cl.  nadać  krajowi  reprezentacyi  religij- 
nej z  władzą  prawodawczą,  ani  wpłynąć  na  połączenie 
się  Danii  ze  Szlezwigiem  aż  po  Eyder,  ani  też  ście- 
śnić węzłów  przyjaźni  łączących  trzy  państwa  skan- 
dynawskie. Na  placu  przed  Uniwersytetem  kr.  w  Ko- 
penhadze wzniesiono  mu  pomnik  ^''<"- 

Clansen  Tomasz,  astronom  (*  1801  w  Nie-- 
bel  w  Szlezwigu— f  1885),  zamianowany  w  r.  1824 
assystentem  obserwatoryum  w  Altonie,  w  r.  1827 
przeszedł  na  podobneż  stanowisko  do  instytutu  op- 
tycznego Utzschneidera  w  Monachium.  W  r.  1842 
został  obserwatorem  w  dostrzegalni  Dorpaokiej, 
a  wreszcie,  po  ustąpieniu  Madlera,  dyrektorem  te- 
goż obserwatoryum.  — Liczne  prace  Ca  tyczą  się 
głównie  obliczania  dróg  komet.  Liczbę  jc,  t.  j.  sto- 
sunek okręgu  koła  do  średnicy,  obliczył  do  250 
cyfr  dziesiętnych.  **•  "• 

Olawewitz  Karol  (»  1780  —  t  1881).  ge- 
nerał pruski,  podczas  wojen  Napoleońskich  słu- 
żył w  wojsku  pruskiem  i  russkiem;  w  r.  1818  mia- 
nowany był  dyrektorem  szkoły  wojskowej  w  Ber- 
linie. Razem  z  Scbarnborstem  przyczynił  się  do 
reorganizacyi  armii  pruskiej  i  zmienił  gruntownie 
system  prowadzenia  wojny  swojemi  dziełami  stra- 
tegiczaemi,  które  wydane  były  po  jego  śmierci 
p.  t.:  „Hinterlassene  Werke  iiber  Krieg  und  Krieg- 
fuhrung"  (Berlin  1832—37,  10  t.,  2  wyd.  w  r. 
188)).  —  Schwartz  ,,Leben  des  General  v.  C*  (Ber- 
lin J877,   2  t.).  »- 

Olanailia  Drap.  (paleont.).  Żyjący  ten  obecnie 
rodzaj  mięczaka  brzucbopełza  płucodysznego  {Qa- 
stropoda  Pulmonata)  z  rodziny  Ślimaków  {Eżdi- 
ddae),  istniał  już  w  ciągu  całego  okresu  tnecio- 
rzędowego,  poczynając  od  eocenu,  w  licznych  ga- 
tunkach, choć  rzadkich  i  nie  wszędzie  występu- 
jących. Gatunki  znane:  Cl.  antigua  Sohbl.  a  dol- 
nego miocenu  w  Szwabii;  Cl.  bulimoides  A.  Br. 
ze  średniego  miocenu  w  zagłębiu  mogunckiem;  CU 
grandisJjKl.  s  górnego  miocenu  południowych  Nie- 
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mieo  i  Siwajoaryi;  Cl.panmla  Btnd.,  gatunek  dy- 
Inwialny  i  iyjąoy  w  środkowej   Europie.       ■*•  '• 

ClaUBllla  Drap.  Świdrsyk  oyli  Wrzeoion- 
ka.  Jeden  a  lioznyob  rodzajów  mięczaków  {Mol- 
buea)  do  rodziny  HeUddae,  rzęda  płnoodysznych 
{Puimmwta)  gromady brznobopełzó w  czyli  Śli- 
maków (Gastropoda)  naletąoych.  Odróżnia  się 
od  innych  ślimaków  skorupą  wydłuloną,  wrzeoio- 
D0wat4,  gładką  lub  gęsto  kreskowaną,  a  nawet 
teberkowaną.  Skręty  liczne,  bo  9—14,  zwolna  i  pra- 
widłowo powiększające  się.  Otwór  skorupki  naj- 
cs^iej  gruBzkowaty,  niekiedy  eliptyczny,  we- 
wnątn  zwykle  licznemi  opatrzony  listewkami  i  fałd- 
kami. W  głębi  skompki,  niedaleko  otworu,  w  zgię- 
cia nyjkowatem,  znajduje  się  wapienne  wieczko 
{dmuOium),  kolankowato  zgięte,  którem  zwierzęta 
samylcają  skorupki  po  oałkowitem  wciągnięciu 
swego  ciała  do  wnętrza.  Wieczko  i  listewki  oraz 
fałdki  słnją  do  oznaczania  gatunku  i  posiadają 
oddzielne  nazwy,  a  mianowicie  odróżniają:  listew- 
kę spiralną,  1.  górną,  1.  dolną,  fałdkę  wewnętrz- 
ną (osiową),  f.  zewnętrzną,  f.  dolną,  f.  półksiężyco- 
watą  i  t.  p.    CL   lyją   w  całej    Europie   (a  nadto 


2« 


Fig.  89.  ł)  CUtasilia  laminata.  Mont.  la)  dola*  częić  sko- 
mpki, wid^na  z  4-a  fałdami  podaieblenoeml.  Ib)  wieozko 
(eiaiuiliiiiii).  2)  ClatuiUa  bipUcata.  Mont.  2a^  dolna  czędć 
•kompki  widziana  od  grzbietu  z  8-a  fałdami  podniebienne- 
■d  i  «7Dio8łofoi%  karkową  wyraioą  i  łnkoirato  zgiętą. 
■Ib)  wieozko  (powiększone  nieeo). 

i  w  innych  częściach  świata);  najliczniej  występują 
w  górach,  wśród  lasów  po  skałach,  na  drzewach 
■tojąeych  i  pniach  lełąoyoh,  na  murach,  ruinach 
i  ńdenionych  ogrodach.  Szczególniej  obficie  wy- 
■tępigą  tam,  gdzie  są  skały  wapienne,  wilgotne 
i  zacienione.  W  dągu  dnia,  szczególniej  pogodne- 
go, okrywają  się  po  szczelinach,  pod  kamieniami, 
korą  drzew  it  p.,  w  nocy  zaś  i  w  czasie  deszczu 
łałą  po  skałach,  murach,  pniach  i  t.  p.  Rodzaj 
ten  ma  bardzo  liczne  gatunki,  zamieszkujące  nasz 
kr^  i  róine  kraje  Europy,  Azyi  i  Ameryki,  mia- 
nowicie zaś  górzyste.  Szczególniej  pospolitemi  są 
Claonlie  w  Pieninach,  na  wapiennych  skałach 
Tatr  i  w  okolicach  Krakowa,  oraz  na  wapieunyob 
skałach  Ojcowa  i  Złotego  Potoku  i  t.  p.  Rodzaj 
Clansilia,  z  powoda  wielkiej  ilości  gatunków, 
podsielony  został  na  liczne  podrodzaje.  Do  naj- 
poq>oIitBzyoh  u  nas  gatunków  należą:  Cl.  (Clausi 
ttattra)  UmuKała,   Montagn.    Cl.   orthostoma  Mackę, 


Cl.  (Alinda)  plicała  Drap.,    Cl.   {Pirostoma)     cUibia 
Drap.  i  w.  i.  *■■  s- 

ClansiTlB  Rudolf,  znakomity  fizyk  i  matema- 
tyk, jeden  s  twórców  teoryi  mechanicznej  ciepła 
(*  2  stycznia  1822  w  Koźlinie  na  Pomorzn  —  f 
24  sierpnia  1888  w  Bonn),  kształcił  się  w  mate- 
matyce i  naukach  przyrodniczych  w  Berlinie  i  Hal- 
li, gdzie  w  r.  1848  uzyskał  stopień  doktorski.  Wr. 
1B50  został  docentem  w  Berlinia,  a  wkrótce  po- 
tem przyjął  obowiązki  profesora  w  szkole  artyle- 
ryi  i  iniynieryi.  W  r.  1857  objął  katedr)  fizyki 
w  świetnej  podówczas  szkole  politechnicznej  w  Zn- 
richu,  skąd  w  r.  1866  wrócił  do  Niemiec,  jako 
profesor  fizyki  w  WUrzburgu.  W  r.  1869  wreszcie 
przeniósł  się  na  podobne  stanowisko  do  uniwersy- 
tetu w  Bonn,  gdzie  przebywał  dO  ^śmierci. — Pierw- 
sze swe  prace  poświęcił  Cl.  tłómaczenia  zjawisk 
optycznych  atmosfery,  a  mianowicie  jej  zabarwie- 
nia (1849),  ale  jut  od  r.  1860  datują  się  badania  je- 
go nad  teoryą  mechaniczną  ciepła.  Wykłady  w  Zu- 
riohu  rozpoczął  pracą  doniosłego  znaczenia:  „Die 
Potentialfunction  und  das  PotentiaP  (1867),  w  któ- 
rej uprościł  i  rozwinął  znacznie  pomysfy  swych 
poprzedników:  Oanssa  i  Oreena;  jest  to  wykład  za- 
sad matematycznych  nauki  o  elektryczności  sta- 
tycznej. Ołówna  wszakże  zasługa  Oa  polega  na 
udziale,  jaki  przyjął  w  rozwoju  teoryi  meobani 
oznej  ciepła.  Opierając  się  'mianowicie  na  twier- 
dzeniu Car  no  ta  (ob.),  uzasadnił  drugie  prawo  teo- 
ryi mechanicznej  ciepła,  tyczące  się  równoważno- 
ści przeobrażeń  energii  (olb.  Termodynamika). 
Wyjaśniwszy  objawy  ciepła  ruchem  cząsteczkowym 
(„Ueber  die  Art  der  Bewegung,  welohe  wir  War- 
me  nennen*),  dał  podstawy  fizyki  cynetyoznej. — 
Z  mnóstwa  innych  jego  prac  wymienimy  jeszcze 
o  przewodnictwie  gazów,  o  rozdziale  prądu  elektry- 
cznego, o  działaniu  następczem  sprężystości  (.Ela- 
stische  Nachwirkung")  i  t.  d.  —  Zbiór  prac  jego: 
„Sammlung  der  Abbandlungen  iiber  die  mecbani- 
sohe  Warmetheorie",  wyszedł  najpierw  w  r.  1864; 
tom  drugi,  obejmujący  zastosowania  tej  teoryi  do 
zjawisk  elektrycznych,  ukazał  się  w  trzy  lata  pó- 
źniej. —  Cl.  nie  był  bynajmniej  eksperymentato- 
rem i  w  żadnej  z  licznych  swych  rozpraw  nie 
przytacza  rezultatów  własnych  doświadczeń.  Był 
to  teoretyk  w  najszlachetniejszem  znaczeniu  tego 
wyrazu;  łącząc  rozległy  obszar  znanych  faktów 
w  ramy  ogólnej  teoryi  i  pozostając  zawsze  w  gra- 
nicach dokładnych  zasad  fizycznych,  otwierał  za- 
razem pewna  drogi  do  nowych  poszukiwań.      ^-  ^■ 

Ciaoson-Eaas,  (właściwie  ClausonyonKaas), 
filantrop  i  pedagog  duński  (*  1826  r.  w  Langelfel- 
de  pod  Altoną).  Służył  w  kawaleryi  duńskiej, 
z  której  w  r.  1864  wziąwszy  dymisyę  w  stopniu 
rotmistrza,  oddał  się  zawodowi  pedagogicznemu. 
Rozpoczął  zaś  go  od  tego,  że,  jeszcze  służąc 
w  wojsku,  musiał  sam  uczyć  własne  dzieci,  gdyż 
w  mieście,  gdzie  stał  garnizonem,  nie  mógł  dla 
nich  znaleźć  nauczyciela.  Przytem  wpadł  na  myśl 
aby  z  ukształceniem  umysłu  pracę  ręczną  połączyć. 
Usiłowania  Jego  skierowane  były  przeważnie  do 
pracy  w  gospodarstwie  domowem  i  doprowadziły 
go   do   założenia  .towarzystwa  pilności   domowej* 
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(Daask  HusAidaselBkab),  aa  ozem  poszły  szkoły  ro- 
bót rcoaayoh,  które  C.  starał  się  zaprowadzić  po 
szkołach  naukowych.  —  Usiłowania  jego  znalazły 
uznanie  za  granicą,  zwłaszcza  w  Austryi  i  w  Kiem- 
ezeoh,  gdzie  powstały  liczne  towarzystwa  tego  ro- 
dzaju. C.  poglądy  swoje  wyłotył  w  książkach: 
.Ueber  Arbeitsachulen  uitd  Forderung  des  Haus- 
fleisses"  (Brema  1881);  „Die  Einfuhrung  des  Hand- 
fertigkeitsunterriohtes  in  landwirtsohaftliohen  Schu- 
len*  (1883),  oraz  w  czasopismach,  przez  sie- 
bie redagowanych:  „Nordisk  Husflidstidende*  i  .Has- 
flidsmeddelelser".  * 

Claasthal,  takie  Klausthal,  miasto  górnicze 
w  pruskiej  prowinoyi  Hanowerskiej,  regencyi  Hil- 
desheimskiej,  powiecie  Zellefeld,  w  górach  Harcu, 
004  m.  nad  p.  m.,  od  ZeUerfeldn  przez  potok  Zell 
przedzielone,  jest  siedliskiem  wyższego  urzędu  gór- 
niczego, który  obejmuje  prowinoyę  Szlezwicko-Hol- 
sztyńską  oraz  regencye:  Hanowerską,  Lineburską, 
Stade,  Hildesheimską  i  Kasselską,  a  także  księstwo 
Lippe-Scbaumbnrg.  Przebywa  tu  stale  inspekcya 
górnicza  i  hutnicza,  urząd  leśny  oraz  superinteu- 
dentura  protestancka;  jest  nadto  akademia  gór- 
nicza, przez  cudzoziemców  chętnie  nawiedzana,  — 
szkoła  markszajderska  i  sztygarska,  gimnazyum, 
kościół  katolicki  i  protestancki  i  t.  p.  —  C.  liczy 
do  9  000  m-ców  i  jest  ogniskiem  znacznego  prze- 
mytdn  górniczo  -  hutniczego;  zakłady  tutejsze  wzo- 
rowo są  urządzone  i  prowadzone,  zwłaszcza  huty 
do  przetapiania  rud  srebrnych;  to  też  nietylko 
ruda  miejscowego  pochodzenia  jest  przetapianą, 
ale  przywożą   ją  także  z  Ameryki.  An*.  s. 

ClaustliaJit  Heidinger  —  Selenek  ołowiu 
(miner.).  Minerał  szeregu  foremnego;  występuje 
w  drobno-  i  miałko  -  ziarnistych  skupieniach,  z  łu- 
pliwoćolą  sześcienną;  c.  wł.  8.2  —  8.8;  tw.  2.5  — 
8;  barwy  szaro-ołowianej,  rysa  szara.  Skład  che- 
miczny: PbSe,  z  72.88  ołowiu  i  27.62  selenu; 
niekiedy  dosyć  znaczna  ilość  ołowiu  bywa  zastą- 
piona przez  srebro  (odmiana  z  Tilkerode  11.677« 
srebra),  czasem  a  domieszką  kobaltu  (do  87o)' 
W  kolboe  trzeszczy  gwałtownie  i  nie  zmienia  się; 
na  węglu  dymi,  wydaje  woń  selenu,  barwi  pło- 
mień błękitno  i  daje  nalot  szary,  czerwony,  wresz- 
cie żółty;  nie  topi  się,  ale  ulatnia  stopniowo  aż 
do  niewielkiej  pozostałości;  w  rurce  szklanej  da- 
je wzlot  w  części  siary,  a  w  części  czerwony; 
I  sodą  na  węglu,  w  płomieniu  odtleniająoym  to- 
piony, daje  guzik  ołowiu.  W  kwasie  azotnym  roz- 
puszcza się,  a  za  ogrzaniem  osadza  z  siebie  selen. 
Znajduje  się  w  Tilkerode,  Zorge,  Lerbachu  i  Claus- 
thalu  na  Harzu,  nigdy  podobno  z 
galeną;  w  Reinsberg  pod  Frei- 
bergiem;  w  Mendoza  (Ameryka 
południowa).  ^  j. 

Clausula    w    prawie,   ob. 
Klauzula. 

Clausula,  jako   wyr.   muz., 
ob.  Kadencya. 

Clayaria,  GoździeniecRo- 

dzaj  grzybów  z  rzędu  Obłoczników 

(Hymenomycetes),    o    mięsistym. 

Fig.  40.  CL  flara,    rozgałęzionym  lub  stożkowatym 


owooniku,  okrytym  warstwą  hymenlalną,  złożoną 
fl  podstawek,  dających  po  4  zarodniki.  Ważniejsze 
gatunki  są:  O.  corćdloideB  h,  C.  flava  Pers.,  C.  Ba- 
trytis  Pers.  Te  ostatnie  są  jadahie,  znane  u  oas 
pod  nazwą,  baranich  rożków.  wt.u.K. 

ClaTarium  (od  cUtus,  gwóżdż),  datek  pie- 
niężny, ofiarowywany  przez  rząd  żołnierzom  na  za- 
opatrzenie się  w  oiżmy  lub  ich  podtrzymanie.  *■•  *- 

Cla^eau  Anatol  Ferdynand,  literat  fran- 
cuski (*  1886  w  Bierre,  w  dep.  Seiae-et-Oise). 
W  r.  1854  wstąpił  był  do  wyższą]  szkoły  normal- 
nej, lecz  wkrótce  ją  opuścił,  aby  się  oddać  sa- 
wodowi  literackiemu.  Dawszy  się  poznać  jako 
zdolny  współpracownik  rozmaitych  osasopiam,  w  r. 
1865  został  zamianowany  sekretarzem  i  redakto- 
rem ciała  prawodawczego  i  urząd  swój  zachował 
tak  w  zgromadzeniu  narodowem,  jak  i  w  izbie  deputo- 
wanych, a  nawetwtąj  ostatniej  został  adjunktem  szefa 
sekretarzy  -  redaktorów.  Pod  pseudonimami  Beaó 
Daniel,  Quisait,  Quidam  i  t.  d.  uczestniczył  w  re- 
dakcyaoh  wielu  pism  najpoczytniejszych,  jak  np.: 
.Soleil*,  .Oaulois",  „Figaro";  wydał  zaś:  ,Nouvel- 
les  cootemporaines"  (1860);  wiele  romansów:  .Le 
Roman  de  la  comóte*  (1857);  .Une  Partie  oarróe* 
i  inne,  oraz  tom  artykułów  krytycznych  p.  t.: 
.Cjntre  le  flot"  (1886).  * 

ClaTOcia  (franc.)  =i  klawicymbał,  klawikord, 
fortepian. 

Cla^alllna,  ob.  Ascidia. 

Olayer  Pedro  (•  w  Katalonii  1583  roku  — 
t  w  w  Kartagenie  d.  8  września  1654  r.),  misyo- 
nara  hiszpański;  pochodził  ze  szlacheckiej  rodziny; 
skończywszy  pierwsze  nauki  w  kollegium  jezaic- 
kiem  w  Barcelonie,  w  r.  1602  wstąpił  do  sakona 
jezuitów,  a  w  1610  wysłany  został  do  świeżo  za- 
łożonego klasztoru  w  Nowej  Granadzie,  skąd  na 
skonoienie  studyów  udał  się  do  Santa-Fó.  W  161&  i 
osiadł  w  Kartagenie  (Kolumbii),  gdzie  wówczas  było 
główne  targowisko  na  Murzynów,  a  Afryki  przy- 
wożonych. Waruszony  ich  okrupną  niedolą,  C.  ślubo- 
wał aostać  „niewolnikiem  niewolników*,  i  całkiem 
się  oddawszy  niesieniu  im  pomocy,  przez  lat  40 
alub  swój  spełniał  sumiennie.  Powiadają  że  ochrzcił 
ich  300  000.  Podczas  zarazy  w  Kartageuie,  był 
opatrznością  nieszczęśliwych;  umarł  otoczony  aureo- 
lą świętości,  uważany  za  cudotwórcę,  a  w  r.  1850 
papież  Pius  IX  zaliczył  go  w  poczet  błogosławio- 
nych. —  A.  de  Posada  „Biografia  eolesiasttea  oom- 
pleta"  (t.  Ul,  atr.  1002—1009). 

Cla^ia  B.  Rodzaj  roślin  a  rodziny  Pierwiosnko- 
watych.  Drzewka  lub  krzewy,  o  liściach  naprae- 
mianległych,  calobrzegich  lub  kolczasto  ząbkowa- 
nych, kwiatach  pięcio-umiarowych,  białych  lub  po-  , 
marańczowych,  wonnych,  w  gronach  wiszących,  ką- 
towych lub  bocznych.  Pręciki,  w  liczbie  5,  prayro- , 
Błe  są  do  rarki  koronowej.  Owoc — pestkowiec 
Znanych  jest  8  gatunków,  rosnących  w  krajach 
zwrotnikowych  Ameryki.  C  landfolia  Desp.  z  Guya- 
ny  uprawiają  w  cieplarniach  europąjskioh.     *'•  "•  "^ 

Clayiosps.  Sporysz,  rodzaj  grzybów  worko- 
watych {Ascomycetes),  którego  gatunki  są  pasorzy- 
tami   zbóż.     Cl.  purpurea    Tul.    Sp,  purpurowy 
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rOBW^a  gnylihię  awoją  w  liamach  lyta,  Btaosająo 
je  i  wywohijąo  tę  chorobliwą  fonnę  osarną  i  pod- 
łniną,  którą  nasywają  roi  kami  {Secale  comutwn). 

i  DomieBska  anacznej  ilośoi  roików  do  mąki  osyni 
Ją  Bikodliwą  dla  adrowia.    Same  rolki  uAywane  są 

'  •'  w  medycynie;  aawierają  dało  czynne,  zwane  ergo- 
tyną,  które  wywołoje  energiczne  skórcze  mięśni 
gładUcb  (zwłaszcza  madcy).  *'■ ''-  ^- 

ClaTier  Stefan,  eradyt  franonski,  hellenofll 
(*  26  grudnia  1762  "tr  Lionie,  —  f  18  listopada 
1817  r.).  W  r.  1788  był  radzcą  w  Chatelet, 
•  aędiią  w  czasie  zniesieniu  tego  trybunału,  nastę- 
pnie sędzią  kryminalnym,  i  na  tern  stanowisku  od- 
anaoiył  się  wielką  prawością  i  uiepodległośdą  zda- 
nia w  procesie  Moreau.  Wolne  chwile  poświęcał 
Btadyom  greckim.  Ołówniejsze  dzieła  jego  z  tego 
zakresu  są:  „BibIiothóque  d'  ApoUodore"  (przekład 
Paryt  1805);  ,Oevres  complótes  de  Plutarąue" 
przekład  z  komentarzami  (1801 — 1806,  drugie  wy- 
danie 1818 — 1827);  .Histoire  des  premiers  temps 
de  la  Gróoe  jusqu'&  l'expalBion  de  Pisistrati- 
des*  (1889  i  1822).  Nadto  był  współpracownikiem 
w  pierwszych  tomach  ,6iographie  uaiverBelle*. 
W  r.  1809  został  członkiem  Instytutu  w  dziale 
hiatoryi  i  literatury  starojłytnej.  * 

daTidre  B  te  fan,  mąż  stanu  francuski  (*  27 
stycznia  1786  w  Genewie  —  f  1798).  Był  kup- 
cem w  mieśde  rodzinnem  i  członkiem  wielkiej  ra- 
dy od  1770  do  1782,  w  którym,  gdy  pod  wpły- 
wam interwenoyi  cudzoziemskiej  zapanowała  w  Ge- 
newie oligarchia,  został  z  krajn  wygnany.  Udał 
się  wtedy  do  Irlandyi,  gdzie  chciał  założyć  kolo- 
nię genewską,  a  gdy  to  mu  się  nie  powiodło, 
osiadł  we  Franoyi.  Tam  się  zaprzyjaźnił  z  Brisso- 

I  tem  i  Mirabeau  i  temu  ostatniemu  oddał  wielkie  usłu- 
gi, dopomagając  mu  w  jego   pracach   finansowych 

■  i  w  utarczkach  z  Neckerem,  którego  ostro  krytyko- 
wał w  swojem  „Bóponse  aa  mómoire  de  M.  Ne- 
oker  eonoemant  les  assignats"  (Paryż  1790).  W  r. 

i  1791  był  członkiem  zgromadzenia  ustawodawczego 
i  należał  do  stronnictwa  Żyrondystów.  W  marca 
1792  r.  Ludwik  XVI  zamianował  go  mim'strem  fi- 

I  luuiBÓw;  w  kwietnia,  powołany  do  zgromadzenia 
prawodawczego,  złożył  swój  mandat,  oświadczając, 
ie  pożyteczniejszym  będzie  rewoluoyi  jako  mini- 
■ter,  ale  już  w  czerwca   osuniętym    został    z  tego 

i  stanowiska  wraz  a  4-ma  swymi  towarzyszami,  Ży- 
rondyatami;  dymisya  ta  stała  się  powodem  zabu- 
rseń  ulicznych.  Po  uwięzienia  króla  i  zawiesze- 
nia władzy  monarchicznej,  C.  odzyskał  swą  tekę 
i  I  woli  izby  wszedł  zarazem  do  tymcstasowej  ra- 
dy wykonawczą]  (10  sierpnia  1792).  Odtąd  podzie- 
lić losy  Żyrondystów,  był  więc  celem  ciągłych 
napaśd  ngóry^,  równie  jak  jego  przyjaciele:  Ro- 
land i  Brissot.  W  r.  1798,  w  nocy  z  d.  1  na  2 
czerwca   aresztowany  na  żądanie  Jakobinów    (głó- 

I        wnie  Conthoua),  a  w  kilka  miesięcy  potem  sta  wio- 

I  ny  przed  trybanałem  rewolucyjnym,  gdy  mu  prze- 
czytano akt  oskarżenia  i  listę  świadków,  zadał  so- 
bie dos  śmiertelny  nożem  w  samo  serce  (19  bru- 
maire'a  r.  II),  a  we  dwa  dni  po  tym  wypadku  żo- 
na jego  dę  otruła.  Z  pism  Cl-a  wymienimy:  aLet- 


tres  k  M.  Ie  comte  de  Yergennes*  (b.  m.  i  780);  aDe  la 
Fol  publique  envers  les  cróanciers  de  TEtat,  lettrea 
k  M.  Linguet"  (Londyn  1789);  .Opiuion  d'un  cró- 
ander  de  TEtat"  (Londyn  i  Paryż  1789);  „Lettres 
k  M.  Cerutti  sur  les  proohains  arrangemeats  des 
finances*  (b.  m.  1790);  „Disonssion  du  prqjet  de 
M.  revdque  d'Autun  sar  Tóchange  uaiversel  et  di- 
rect  des  oróances  de  TEtat  contrę  les  biens  na- 
tionaux*  (b.  m.  1790);  .Adresse  de  la  Sodótó  dea 
amis  des  Noirs  k  TAssemblóe  nationale*  (Paryż  r. 
1791);  ,Du  Monótaire  mótalliąue*  (b.  m.  r.  1792). 
Był  nadto  jednym  z  redaktorów  miesięcznika  ,Ła 
Chronique  du  mois*,  czasopisma  liberalnego,  a  wogó- 
le  pracami  swemi  ogromnie  się  przyczynił  do  za- 
prowadzenia assygnat  * 

ClaTiger  Preyssler.  Rozrożek.  Rodzaj  do  ro- 
dziny Pselapkidae,  do  rzędu  owadów  Cbrząszczo- 
watych  (Coleoptera)  należący.  Oczu  nie  poda- 
da,  rożki  6-o  członkowe,  perełkowate,  maczugowa- 
te,  o  pierwHzym  członka  małowidooznym;  wądki 
szczękowe  zmarniałe.  Pokrywy  skrzydłowe  małe, 
skórozone,  ucięte  i  niezakrywająoe  odwłoku,  który 
jest  stosunkowo  duży,  utworzony  z  6-a  pierśdeni, 
nie  poruszających  dę  swobodnie.  Golenie  jednako- 
wo szerokie.  Gatunki  tego  rodzaju  (2  poniżej  opi- 
sane), mieszkają  pod  kamieniami,  albo  w  drzewie 
razem  i  mrówkami,  od  których  doznają  szczególnej 
opieki,  mianowicie  są  karmione  przez  mrówki, 
a  w  razie  niebezpieczeństwa  unoszone  w  żuwaczkaeh 
w  bezpieczne  miejsca.  Mrówki  zjadają  chciwie  słod- 
ki płyn,  który  te  chrząszcayki  wydzielają  ze  swego 
ciała  pod  pokrywami.  Zwykle  zabarwienie  tych 
chrząszozyków  jest  takie  sa- 
mo, jak  mrówek,  od  których 
trudno  je  odróżnić.  Cl.  Usta- 
cetts.  Preyssler.  (Cl,  foveola- 
tus  Muli.).  Przedni  koniec  od- 
włoka a  góry  zwężony  i  po- 
przecznie zagłębiony,  z  podłu- 
żnie jajowatym  dołkiem  po- 
środku. RoźU  dtugośd  gło- 
wy; —  ciało  czerwonawo-żół- 
tawo-brunatne,  porosłe  ddika- 
tnemi  włoskami,  błyszczące. 
Długość  dała  2  mm.  Zamie- 
szkice  północną  i  środkową 
Europę,  należy  do  rzadkich  owadów;  u  nas  bywa  w  mro- 
wiskach pod  kamieniami,  pomiędzy  mrówkami  żół- 
to-brunatnemi.  Cl.  longicomis  MuU.  Przedni  koniec 
odwłoka  płaski,  szeroki  i  umiarkowanie  przypłasz- 
czony, po  środku  bez  dołka,  tylko  z  2-a  równoległe- 
mi  kresami.  Rożki  i  nogi  długie  i  denkie,  rożki 
dłuższe  od  głowy.  Ciało  jasno  -  żółto-ozerwonawe. 
Dłueość  ciała  2.5—2.7  mm.  Rzadki.  ^  ^- 

01avijo  7  Pajardo  Józef  (•  około  1780  na 
wyspach  Kanaryjskich  —  f  1806  w  Madrycie),  uczo- 
ny hiszpański.  Przybywszy  w  młodym  wieku  do 
Madrytu,  od  r.  1702  wydawał  ddennik:  .El  pen- 
sador*  i  pozyskał  takie  uznanie,  że  został  jed- 
nym z  dyrektorów  archiwum  koronnego.  W  tych 
czasach  zawiązał  bliższy  stosunek  z  Maryą  Lud- 
wiką   Caron,    siostrą    pisarza  francuskiego    Beau- 


Flg.  41. 
ClaTiger  teitkceas. 
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maiohais,  ale  pćiniej  serwał  samienoae  a  nią 
małłeńatwo.  Beanmarohals,  praybywssy  do  Madry- 
tu (1764  r.),  wyawał  go  na  pojedynek  i  ewoim 
wpływem  wyrobił  to,  te  Cl.  lottsł  pozbawiony 
posady.  Na  podstawie  pamiętników  Beaumarchai8'go 
Ooetbe  wysnuł  swój  dramat  .ClaTigo",  przedsta- 
wiając jego  bohatera  w  świetle  zupełnie  nissgo- 
dnem  z  rzeoaywistoioią.  Po  tej  awanturze  C.  w  r. 
1778  objął  redakoyę  czasopisma  ,Mercurio  histo- 
rioo  y  politioo"  i  spełniał  ją  &t  do  śmierci.  Jako 
znawca  i  miłośnik  nauk  przyrodniczych,  przełożył 
na  J9>yk  kastylski  Historyę  Naturalną  Buffona 
(12  tomów,  Madryt  1785—90)  i  otrzymał  za  to 
posadę  wiofl-dyrektora  gabinetu  przyrodniczego  w  Ma- 
drycie. 

ClaTia  (łao.)  klucz,  1.  m.  clavez:  klucze;  jako 
wyrażenie  muzyczne,  oznaczało  pierwiastkowe  kla- 
wisze organowe;  od  czasu  zaś  wynalezienia  w  XI 
wieku  pisma  nutowego  na  liniach,  tak  nazywano 
litery  alfabetu  muzycznego,  umieszczane  na  po- 
czątku systema  liniowego,  wskazujące  położenie 
danego  tonu.  Zwykle  wskazywano  położenie  tonu 
F  i  C,  niekiedy  C  i  G,  a  w  tabulatorach  (ob.) 
C,  O  i  D  (cUms  signatae),  ob.  Klacz.        ^- ^'i- 

ClaTiTłS,  właściwie  SohlilBsel  Krysztof, 
matematyk  i  astronom  niemiecki  (*  1637  w  Bam 
bergu— t  1612  w  Ezymie).  Wstąpiwszy  do  towa- 
rzystwa Jezusowego,  kształci  się  w  Koimbrze,  a  na- 
stępnie był  nauczycielem  matematyki  w  różnych 
szkołach  swego  zakonu.  Dla  rozległej  awej  nauki 
doznawał  wielkiego  poważania  1  został  kardyna- 
łem. Według  Breuninga  miał  on  bjó  pierwszym 
wynalazcą  nonijusza  (ob.) —Przez  papieża  Grze- 
gorza XIII  wezwany  do  Rzymu,  miał  udział  w  re- 
formie kalendarza  i  ogłosił  w  tym  przedmiocie 
.Bomani  calendarii  a  Giegorio  XIII  restituti  ex- 
plicatio*  (1603).  Opióoa  tego  wydał  „Tabulae  ad 
horologiorum  construotionem  utiles*  (1603)  i  ^Astro- 
labium  tribus  libris  explioatum*  (1608);  opracował 
komentarz  do  dzieła  Sacrobosca  ,De  Sphaera  mun- 
di"  (1570),  wydał  ,Geometryę  Euklidesa"  (1574) 
i  „Algebrę"  (1608).  Zbiór  jego  prao  wyszedł  w  r. 
iei2.  s.  K. 

ClaTnli&a  d'Orl).  (paleont ).  Rodzaj  żyjący  i  ko- 
palny a  rzędu  o  twór  nic  (Foraminifera),  istnie- 
jący już  od  okresu  eooenowego,  jako  gatunek  Cl. 
amtnunia  d'Orb.  Gatunek  Cl.  Szaboi,  aa  wiele  mi- 
limetrów długi,  obficie  występi;ge  w  węgierskim 
dolnym  oligocenie.  '■  '- 

ClaYtUS  latUB,  inaczej  Laticlavu8  jako  odpo- 
wiednik do  AngusticlaTus  (ob.).  —  CL  w  od- 
niesieniu do  stroju,  oznacza  pas  purpurowy, 
wdziergany  podłużnie  w  tunikę  (lampas);  a  tuni- 
ka strojna  takiemi  pasami  odznaczała  w  Rzymie 
kogoś  wyróżniającego  się  od  innych.  Pasy  wąskie 
(angU8ticlavi)  na  tunice  nosili  equite8,  np. 
Mecenas;  ale  nie  to  oznaczało  ich  stan,  tylko  pier- 
ścień; a  wreszcie  i  byle  jaki  urzędnik  mógł  sobie 
tej  ozdoby  pozwolić.  Ale  inaczej  rzecz  się  ma  z  pa- 
sami szerokiemi  (Clavi  lati):  było  to  praw- 
dziwe dystynktoryum,  w  ostatnich  wiekach  rzeozy- 
pospolltej  i  za  cesarstwa  służące  tylko  senatorom 
i    oi^wyżBzym   dygnitarzom    państwa.  —  Pomimo 


tradyoyi,  odnoszącej  wprowadzenie  tej  oadoby  jesz- 
cae  do  oaasu  królów,  beapieoaniej  aanfiuS  Pliniusao- 
wi  („Hiat.  Nat."  88,  7),  który  pocaątek  jej  o*  epo- 
kę b.  późną  oznacza  (sero).  Nietylko  była  to  ozdo- 
ba senatorska,  ale  bodaj  osy  pierwiastkowe  nie 
dziedsiczna,  w  ozem  zdaje  się  upewniać  tekst  Swe- 
toniuBza,  który  w  żywocie  Auguata  (88  of.  94), 
powiada: —  .Synom  senatorów,  ażeby  się  woieśnićj 
do  spraw  publicznych  zaprawiali,  oprócz  męskiej 
togi,  pozwolił  przywdziewać  tunikę  o  azerokioh  pa- 
aaoh  (latam  oIavnm  induere  permisit*).  — 
Bardziej  jeszcze  utrwala  w  prsypaszozeniu  dzie- 
dzictwa wyrażenie  Kassyodora  (.Var."  O,  14).  — 
, Już  do  senatu  praeznaoaonym  jest  ten,  komu-śmy 
prsyznali  laticlaTiam  dignitatem*.  —  Owoż 
i  młodzież  tak  odznaczoną  nazywano  ŁatiolaTii; 
była  to  szkttka  przyszłych  wodzów  wojsk  i  admi- 
nistratorów pa&stwowych,  zatem  rodzą]  kasty  dy- 
gnitarskiej. —  Czasami  odznaczenie  to  otrzymywali 
i  synowie  ekwitów,  ale  to  tylko  pojedynczo,  wy- 
jątkowo, aa  speoyalnem  upoważnieniem  cesaraUem. 
Profesor  aakoły  aatuk  pięknych  w  Paryżu,  L.  Hen- 
aey,  w  roaprawie  aamieszczonej  w  .Diet.  des  an- 
tiq.*.  Daremberga,  str,  1242  sq.,  uzasadnił  teksta- 
mi (ponieważ  kamienie  rzymskie  świadectwa  nie 
dają),  że  pasy  purpurowe  noszono  tylko  na  tuni- 
kach, nie  zaś  na  innych  oaęśoiach  ubrania,  jak  to- 
ga, ohlamis  i  t.  p.  Tunika  taka,  ażeby  miała  lep- 
szy spadek,  wyrabiana  była  a  wełny,  materyi  grub- 
saej;  toga  wtedy,  praedwnie,  muaiała  być  jak  naj- 
lżejszą, cienką  i  przezroczystą,  nazywano  je  też 
żartobliwie  .togami  szklanemi*,  ażeby  jak  najmniej 
zasłaniała  pasy  tuniki,  którą  też  mniej  ściskano 
w  pasie,  by  snadniej  opadając,  dozwalała  lepiej 
rozpościerać  się  purpurą  i  bea  przeszkody  spływać 
od  ramion  do  dołu.  Główna  rzecz  w  tem,  ile  było 
tych  purpurowych  pasów  na  tunice,  oras  jak  one 
szły.  Owcż  było  ich  dwa:  poczynały  się  po  obu 
stronach  szyi,  przy  obojczykach,  i  spływały  pier- 
siami pionowo  do  samego  spodu  tuniki;  a  tyłu  po- 
dobnież, z  tą  różnicą,  że  pasy  były  węższe  niż 
z  przodu.  Miara  szerokości  była  dowolną;  gust  no- 
szącego wskazywał  proporoyę  i  pozwalał  unikać  prze- 
sady. Ces.  August,  pozujący  na  prostotę  obyczajów 
nawet  w  ubraniu,  według  Swetoniusza,  „używał  pa^ 
sów  ani  zbyt  szerokich,  ani  «byt  ważkich*. —  Taki 
sam  był  zupełnie  sposób  noszenia  tuniki  ,o  pasach 
wąskich*  (t.  anguBticlava);  tylko  to  już  nie  pa- 
sy, ale  musiały  być  poprostu  nieco  okazalsze  taś- 
my.—Lubo  w  zasadzie  Cl-i  (pasy)  stosowały  się 
tylko  do  tunik  i  tylko  jako  szczególne  ornamenta 
osób  uprzywilejowanych,  jednak  w  późniejszych 
czasach  zdarzały  się  nadużycia,  że  ktoś  nieuprsy- 
wilejowany,  szczególniej  na  prowincyi,  pozwoUł  so- 
bie tego  stroju  bezkarnie;  tylko  narażał  się  wtedy 
na  śmieszność,  awłaaacta,  gdy  paradował  szeroko- 
ścią pasów.  Purpurowe  te  nareszcie  pasy  na  tuai- 
kach,  z  racyi  samego  zniżenia  się  poziomu  dy- 
gnitarstw  państwowych,  przechodziły  powoli  na  in- 
ne osoby,  na  wszystkich;  stały  się,  nie  odznacze- 
niem, ale  modą,  tak,  że  nawet  na  zdjęciach  kata- 
kumbowych  widbiimy  obszewki  czerwone  na  róż- 
nych ubraniach  osób  najrozmaitszego  stanu,   awła- 


Digitized  by 


Google 


Cła;  Henryt;  —  Clay  Caaslna. 


7S 


pootaods^oyoTi  se  Wsabo^ln,   gdsie  najoięioiej 

I      ttiywano,  uie  dwóoh  jnź,  ale    pojedynozeg^    paaa, 

idącego  od  siyl  środkiem  tuniki  (Farrarins  „De  re 

Testiaria*  i  .Analeota  de  re  yest/;  Rabenins  ,De 

re  Teet  praeoipoe  de  lato  dayo*).  ^  ^• 

GU17  Henryk,  mąi  stanu  amerykański  (*  12 
kwietnia  1777  r.,  w  blizkości  Riobmond,  w  stanie 
Wirginii — f  29  cterwoa  1852  r.  w  Wassyngtonle). 
W  daieoiństwie  osierocony  prses  ojca,  poświęcił  aą 
sa  młoda  praktyce  sądowej  w  Richmond.  W  1797 
r.  loatał  adwokatem  w  Lexingtoni  stanie  Kentnoky. 
Wkrótce  jednak  saciał  sajmowaó  się  polityką, 
i  w  1804  wsiedłsay  do  ciała  prawodawczego  tegoi 
stano,  był  jego  csłonUem  do  1809  r.  W  1810  r. 
wysłano  go,  jako  członka  kongresu,  do  Wassyngto- 
no.  Była  to  chwila  wzburzenia  do  najwyższego 
stopnia  namiętaości  politycznych  w  Ameryce,  wsku- 
tek bowiem  pretonsyj  angielskich  Amerykanie  są- 
diili,  ii  będą  zmuszeni  prowadzić  drngą  wojnę 
o  niepodległość.  Cl.  należał  do  najgorliwszych 
stronników  wojny  z  Anglią.  Wybrany  większością 
gtoaiw  na  marszałka  (speaker)  izby  reprezentan- 
tów. Cl.  potężnie  przyczynił  się  do  wypowiedzenia 
wojny  w  1812  r.  Później  został  przez  ówczesnego 
prezydenta  Stanów  Zjednoszonych,  Madisona,  mia- 
nowany pełnomocnikiem  do  traktowania  z  Anglią 
o  pokój,  który  rzeczywiście  zawarto  w  Oanda- 
wie  w  1815  r.  Powróciwszy  do  Stanów  Zjednoczo- 
nych, Ci.  był  ciągle  obierany  marszałkiem  izby 
repreaentantów,  do  1825  r.,,  z  wyjątkiem  1821 — 
1828  r.  W  owym  czasie  brał  czynny  udział  w  po- 
lityce wewnętrznej  stanów.  W  kwestyi  niewolnictwa, 
ponuzającej  naówczas  umysły.  Cl.  zajął  stanowi- 
sko pośrednie  między  abolicyonistami  północnych 
stuiów  i  stronnikami  niewolnictwa  w  stanach  po- 
łudniowych. Z  jego  inioyatywy  stanął  kom- 
promis, na  mocy  którego  stan  Missouri  został 
prsyjęty  do  związku  bez  żadnego  ograniczenia, 
odnoszącego  się  do  niewolnictwa.  Postanowiono 
tylko,  że  na  prsyssłośó  niewolnictwo  będzie  wzbro- 
nione w  każdym  stanie,  położonym  na  północ  od 
30"  30'  szerokości  północnej.  Po  uchwaleniu  tego 
kompromisu  przez  kongres.  Cl.  poświęcił  się  wypo- 
osynkowi  od  1821—28  r.  W  1824  r.  wystąpił  po 
raz  pierwBsyjako  kandydat  do  prezydentury,  ale,  nie 
otrzymawszy  się,  przyjął  od  nowego  prezydenta, 
Adamsa,  miejsce  sekretarza  stanu.  Z  tego  powoda  był 
nawet  zmuszony  pojedynkować  się  z  Randolpbem 
a  Wirginii,  który  zrobił  mu  z  tego  ciężki  zarzut. 
W  1829  r.  nstąpił  więc  od  władzy  wraz  z  Adam- 
aem,  sostał  oałonUem  senatu  związkowego  ze  sta- 
nu Kentucky,  a  w  1881  r.  znów  wystąpił,  jako 
kandydat  do  prezydentury,  przeciwko  Jacksonowi, 
i  wtedy  jednio  nie  miał  powodzenia.  W  1882  r. 
Karolina  południowa  powstała  przeciwko-  zastoso 
wanin  taryfy  protekcyjnej,  uchwalonej  przez  kon- 
gres w  interesie  przemysłowców  stanów  północnych. 
haio  to  sposobność  jeszcze  raz  Cl-wi  wykazania 
swej  zdolności  w  wyszukiwaniu  sposobów,  mają- 
cych załagodzić  antagonizm  między  stanami  pół- 
nocnemi  i  połodniowemi.  Z  jego  inioyatywy  przy- 
Hedłdoskutkn  kompromis,  na  mocy  którego  była 
aaatoaowana  taryfa,  miyąoa  się  zmniejszać  do  1842 


r.,  tak,  aby  w  tym  roku  stanowiła  od  towarów  przy- 
wożonych tylko  20*/o-  Pomimo  jednak  tak  waż- 
nych usług  oddanych  krajowi,  pomimo  swoich  ta- 
lentów i  uznanej  wyższości,  pomimo  to,  te  partya 
wigów  uważała  go  za  swego  przywódzcę.  Cl.  nde 
miał  Bzozęśoia  do  wyboru  na  prezydenta  Stanów, 
ani  w  1886,  ani  w  1840  r.  W  1888  r.  był  wy- 
brany kandydat  demokratów,  Van  Buren,  a  w  1840 
r.,  jakkolwiek  wigowie  zyskali  większość,  wybrano 
Harrison'a,  jednego  z  przywódzców  tej  partyi. 
Cl.,  korzystając  z  przewagi  swego  stronnictwa,  chciał 
przygotować  dla  siebie  nowe  wybory;  zamiary  je- 
go jednak  nie  udały  się.  W  miesiąc  bowiem  po 
objęciu  rządów  Harrison  umarł,  a  obowiązki  jego 
podług  prawa  przeszły  na  wioe-prezydenta,  Tylera 
z  Wirginii,  między  którym  i  większością  wigów 
w  kongresie  powstało  wkrótoe  nieporozumienie. 
W  1 844  r.,  jakkolwiek  partya  wigów  postawiła  kan- 
dydaturę Cl-a,  kandydatura  ta  nie  miała  powodze- 
nia przeciwko  rywalowi  jego.  Półkowi  z  Tennessee, 
kandydatowi  partyi  demokratycznej.  Przyczyną  te- 
go była  kwestya  Teksasu,  którego  przyłączenia  do 
Stanów  Zjednoczonych  Polk  domagał  się  bez  ża- 
dnych zastrzeżeń,  wiedząc,  że  przez  to  powiększy 
się  wpływ  stanów  południowych,  niewolniczych. 
Przeciwnie  Cl.,  obawiając  się  właśnie  tego  i  nie 
chcąc  wojny  z  Meksykiem,  był  za  przyłączeniem 
Teksasu  w  tym  tylko  wypadku,  gdyby  się  na  to 
zgodził  Meksyk.  Dla  tego  Cl.  upadł  przy  wybo- 
rach z  1844  r.  Tak  samo  nie  miał  powodzenia 
i  w  1848  r.  Jakkolwiek  bowiem  jego  partya  wigów 
potrafiła  zdobyć  większą  ilość  głosów,  wolała  je- 
dnak głosować  za  generałem  Zaoharyaszem  Tay- 
lorem, który  odznaczył  się  w  wojnie  meksykańskiej. 
Cl.  powrócił  więc  do  Senatu  w  1849  r.  i  tu  odniósł 
ostatni  swój  tryumf,  bo  kongres  przyjął  wszystkie 
jego  wnioski  co  do  kwestyj  spornych  między  sta- 
nami północnemi  i  południoweml,  wynikłych  o  przy- 
łączone wskutek  wojny  prowineye;  wnioski  te, 
znane  pod  nazwą  kompromisu  w  1850  r.,  oznacza- 
ły w  których  miejscach  niewolnictwo  może  istnieć 
dalej,  a  w  których  jest  niedopuszczone.  Zastąpi- 
ły one  kompromis  z  Mtssouri  ■  1821  r.  Wogó- 
le  Stany  południowe  sądziły,  iż  nowy  kompromis 
lepiej  zabezpiecza  ich  intoresa,  oparte  na  idewol- 
nictwie;  Ci.  zaś  sądził,  że  przez  pewne  ustępstwa 
na  korzyść  tydi  stanów  zabezpieczy  na  długie  la- 
ta pokój  i  zgodę  między  stanami  południoweml 
a  północnemi.  Wypadki  jednak,  które  wkrótoe  na- 
stały, okazały,  jak  płonnemi  były  wyrachowania 
te  i  nadzieje.  Niedługo  po  tym  tryumfie  zdrowie 
Cl-a  pogorszyło  się,  pogorszenie  się  zaś  to  spro- 
wadziło śmierć.  —  Carl  Sohnra  ,  American  Statos- 
man*;  01iver  Dyer  ,Great  Senatora  oftheUnit.  Sta- 
tes.* (New-York  1889);  Calvin  Coltres  .Speeobes 
and  Letters  of  Mr.  Clay*  (New-York  1857, 1864).— 
,Gr.  Bnoycl.*  Lamirault'a.  *  °- 

Clay  CassiuB  Marcellus,  mąż  stanu  pół- 
nocnoamerykański  (*  w  Kentucky  19  października 
1810  r.),  był  krewnym  Henryka  Claya.  Kształcił 
się  w  kollegium  Yale,  w  Connecticut,  a  później  zo- 
stał adwokatem.  Wmieszany  wcześnie  do  żyda 
politycznego,  był  wybierany  do  ciała  prawodawcze- 
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go  codsinnego  stanu  w  1886  i  1887  r.  Z  powodn 
jednak,  te  należał  do  pneoiwnlkóv  niewolnictwa, 
niesostał  wybranym  w  1841  r.  W  1844  r.  pod- 
tnymywał  kandydaturę  do  presydentury  Henryka 
Cl-a.  Naleiąo  do  partyi  przeciwnej  niewolnictwu, 
saoaął  wydawać  w  1845  r.  w  Lezington  tygodnik 
.Tme  American*,  w  którym  starał  się  prseprowB- 
diać  swoje  idee.  Idee  te  jednak  tak  wówczas 
jessose  były  niepopularne,  te  ttum  ludzi  zawładnął 
drukarnią  i  prasy  drukarskie  wyriał  do  Cinoinnati. 
Tam  tei  Cl.  ciągnął  dalej  swoje  wydawnictwo. 
W  1846  r.  wsiał  udział  w  wojnie  meksykańskiej 
w  stopniu  kapitana.  Wsięty  do  niewoli  w  1847  r., 
odzyskał  wolność  przy  wymianie  jeńców,  teby  po- 
wrócić do  iycia  politycznego.  W  1848  r.  podtrzy- 
mywał kandydaturę  generała  Taylora  na  prezyden- 
ta. W  tym  czasie  udało  mu  się  zebrać  we  Frank- 
furcie ameryk.,  wńród  ludności  nawskroś  oddanej 
niewolnictwu,  zgromadzenie  abolicyonistów.  W  1850 
r.  oddsielił  się  od  partyi  wigów,  i  walcsąo  dągle  prze- 
ciwko niewolnictwu,  przyłączył  się  do  partyi  re- 
publikańskiej, która  doszła  do  władzy  w  1860  r. 
Nowy  prezydent,  Lincoln,  zamianował  go  posłem 
w  Petersburgu.  W  1861  r.  powrócił  jednak  C.do  Sta- 
nów Zjednoczonych  w  celu  wzięcia  udziału  w  woj- 
nie z  aecessyoniatami  w  stopniu  generała-majora 
ochotników.  Po  ukończeniu  wojny  udał  się  znów 
jako  pos^  do  Petersburga,  gdzie  pozostawał  do 
1869  r.  W  1872  r.  podtrzymywał  czynnie  kandy- 
daturę Greeleya.  W  1848  r.  Horacy  Oreeley  wydru- 
kował tom  jeden  mów  Csssiusa  C-a.— ,0r.  Enc".  *  " 

Clay  Croaa,  miasto  górnicze  w  angielskiem 
hrabstwie  Derby,  prsy  drodze  ielaznej  Derby- Shef- 
field, z  wielkiemi  hutami  ielaznemi  i  kopalniami 
węgla  kam ;  7  500  m-oów.  *■*  ^^ 

Clftyton  John  Middleton,  mąż  stanu  pół- 
noono-amerykański  (*  w  hr.  Sussez,  w  Delawarze, 
24  lipca  1796  t.,—f  w  Dover,  9  listopada  1856  r.); 
zajmując  się  adwokaturą,  był  z  początku  członkiem 
zgromadzenia  prawodawczego  stanu  Delaware.  Na- 
stępnie wybierano  go  w  1829,  1835, 1845  i  1849  r. 
do  senatu  związkowego.  Naleiał  do  partyi  wigów, 
i  w  1849  r.  był  mianowany  przez  prezydenta  Tay- 
lora sekretarzem  stanu  do  spraw  zagranicznych. 
Po  śmierci  Taylora  w  1861  r.  był  ozłonidem 
senatu  od  1861 — 1866  r.  W  czasie  swego  zarządu 
sprawami  sagraniosnemi  CI.  przyłożył  się  do  za~ 
warcia  z  Anglią  traktatu,  znanego  pod  nazwą  Clay- 
ton-Bnlwer.— ,Gr.  Enc*.  *  ° 

Olayton-Snlwer,  traktat  znany  pod  tą  nazwą 
był  zawarty  w  1850  r.  przez  Claytona,  ministra 
spraw  zagranicznych  Stanów  Zjednoczonych  i  Bul- 
wera,  posła  angielskiego.  Traktat  ten  miał  na  ce- 
lu zabezpieczenie  neutralności  komunikaoyi  za  pomo- 
cą kanału,  który  mógłby  być  zbudowany  dla  po- 
łączenia oceanów  Atlantyckiego  i  Spokojnego,  przez 
utycie  wód  rzeki  San  Juan  de  Nicaragua  i  dwóch 
jezior:  Nicaragua  i  Managua.  Od  1884  r.  warun- 
ki tego  traktatu  były  często  rozbierane,  bądź  w  kon- 
gresie Stanów  Zjednoczonych,  bądi  między  rząda- 
mi Stanów  Zjednoczonych  i  Anglii,  z  powodu  przed- 
sięwzięcia budowy  Kanału  Panamskiego  i  przez  je- 
zioro Nicaragua.  ^-  °- 


Olaytrala  Ł.  Polęewa.  BodmJ  roślin  z  rodzi- 
ny Portuiakowatycb  (Portulaccaceae).  Zioła  soczy- 
ste, jednoroczne  lub  trwałe,  o  liściach  prostych,  na- 
prsemianległych,  rzadziej  naprzeciwległych,  bezo- 
gonkowycb;  kwiaty  w  gronach  wierzchotkach  koń- 
cowych. Owoc— torebka.  Około  20  gatunków,  rosną- 
cych w  krajach  umiarkowanych  Ameryki,  w  Aiyi 
północno-wschodniej  i  w  Australii.  Cl.  perfoUała  L. 
pochodząca  z  Kuby,  uprawiana  gdzieniegdzie  w  Euro- 
pie dla  liści  jadalnych.  "*•  *•  ''• 

Clear,  wyspa  należąca  do  irlandzkiego  hrab- 
8tVhu  Cork,  w  prowinoyi  Munster,  najbardziej  ns 
południe  wysunięta,  z  przylądkiem  Cape  C,  81  m. 
nad  p.  m.  wzniesionym  i  latarnią  morską;  za- 
mieszkana przez   rybaków.  ^"'^  ^• 

Clearing,  ob.  Czek. 

Clearing  -  hoase  znaczy  Izba  kompensacyjna. 
Nazwę  tę  nosi  załoiona  wr.  1776  przez  najpowa- 
żniejszych bankierów  Londyńskiej  City  instytucya, 
mająca  na  cela  obliczanie  i  kompensatę  wierzytel- 
ności, jaMe  posiadają  wzajemnie  u  siebie  wielkie 
domy  bankierskie,  będąoe  członkami  Cl-h-u.  W  An- 
glii system  czekowy  (ob.  Czek)  w  powszechnem 
jest  użyciu,  nietylko  w  sferach  handlowych,  ale 
i  w  życiu  oodziennem.  Stąd  do  kas  domów  ban- 
kierskich Londyńskiego  City,  gdzie  ześrodkowują  się 
wszystkie  obroty  pieniężne,  napływa  olbrzymia  ilość 
przekazów,  zwanych  czekami,  które  zastępują  zwy- 
kłą monetę  obiegową.  Aby  uniknąć  wzajemnych 
wypłat  w  gotowiżoie,  banki  i  bankierzy  w  Lombard- 
Street  założyli  instytucyę,  zwaną  Clearing-house. 
Pierwsza  myśl  powstała  przypadkowo:  oto  posłań- 
cy kasowi,  wysyłani  do  różnych  banków  z  pie- 
niędzmi, umówili  się,  że  będą  schodzić  się  w  pewnej 
restauracyi  i  tam  je  wręczać  sobie  wzajemnie.  Cl.-b. 
zajmuje  się  wyłącznie  obliczaniem  i  kompensatit 
wzajemnych  wierzytelności  swych  członków,  z  ty- 
tułu będących  w  obiegu  czeków  i  przekazów.  Człon- 
kowie Cl.-h-n  nie  realizi^ą  na  gotowiznę  otrzymy- 
wanych przekazów  i  czeków,  lecz  przedstawiają  je 
do  Cl.-h-u,  który  po  obliczeniu  ich,  kompensi^e  wy- 
nikające z  tego  tytułu  wierzytelności  jednego  banku 
z  takiemiż  wierzytelnościami  drugiego,  trzeciego 
i  t.  d.,  tak,  że  ostatecznie  sprowadza  wszystko  do 
względnie  nieznacznych  już,  między  paru  zaledwie 
bankami  lub  bankierami  wypłat,  które  poprzednio 
były  dokonywane  w  gotowiźnie.  Od  r.  1864  t  j.. 
z  chwilą  przystąpienia  do  Cl.-h-'u  Banku  Angiel- 
skiego, ostateczne  z  kompensaty  wynikające  wypła- 
ty uskuteczniają  się  za  pomocą  czeków  na  ten  bank. 
Przed  południem  dopełnia  się  zestawienia  różnych 
należności  poszczególnych  członków  Cl.-h-u,  nastt- 
pnie  sprawdzenia  onyoh,  a  po  południu  wymia- 
ny czeków  i  przekazów  i  ostatecznego  obrachunku. 
Każdy  bank  lub  dom  bankierski  ma  zazwyczaj  spe- 
cyalnego  urzędnika,  zwanego  Cle  ar  er  lub  Clea- 
ri  ng-o  1  e  r  c.  Początkowo  nieznaczne,  operacye  Cl.-h-u 
z  biegiem  dzasu  stawały  się  coraz  poważniejsze- 
mi,  a  dziś  instytucya  ta  odgrywa  pierwszorzędną 
rolę  w  sferze  stosunków  handlowych  i  przemysło- 
wych, czego  następujące  liczby  są  dowodem:  w  r. 
1888  suma  skompensowanych  należności  wyno- 
siła  w  rublach  69,667,000,000,  w  roku  1889  - 
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70.e«0.000,000.  a  w  r.  1890  dosięrła  78,093,000,000 
Za  pnykł&dem  Anglii  posały  i  ióne  knge  i  dziś  ma> 
my  CL'h.  w  New- Yorku,  w  Wiednia  .Saldo-saal*; 
w  niektórych  miastach  niemieokioh  istnieją  równie* 
podohne  inatytnoye.  Niemiecki  Bank  Państwa  (Reiohs- 
bank)  wprowadałł  w  r.  1876  —  t.  b.  czerwone  ozeki, 
!  n  pomoo4  których  dokonywa  operacyj  takich  sa- 
mych, jak  Cl.-h.  w  Londynie.  Zdaniem  niektórych 
ekonondstów,  system  kompensacyjny  moie  się 
snaomie  jesieze  rozwinąć  i  zmniejszyć  jeszcze  bar- 
dzie potrzebę  monety  obiegowej.— Blitsze  szczegóły: 
Leyd  .The  London  Banking  and  Bankers  Cl.  system" 
(Londyn  1871);  B.  Hildebrand  .Das  Cheqnesystem 
ete."  (Jena  1867);  W.  Boscher  „Nationaloekono- 
mik  dee  Handels  und  Oewerbefleisses*  str.  848.  ***-  '■ 

elektor  Uoor,  miasto  górnicze,  w  angielskiem 
hrsbetwie  Camberland,  w  poblidn  zatoki  Solway 
i  portn  WbitehaTen,  z  nieprzebranemi  kopalniami 
węgla  kamiennego,  które  zaliczają  się  do  najgłęb- 
oyoh  w  6wieoie,  a  najwspanialszych  w  Anglii; 
przeszło  10  000  m-ców.  *■*•  s- 

Clebsoh  Bndolf  Fryderyk  Alfred,  mate- 
matyk niemiecki  (*  1888  w  Królewcu— f  1872  w  Ge- 
tyndze). Był  od  r.  1858  profesorem  mechaniki 
analitycznej  w  Karlsruhe,  od  1868  w  Oiessen,  a  oH 
t.  1868  w  Oetyndze.  Znaczną  liczbę  rozpraw 
z  fizyki  matematycznej,  rachunku  waryacyjnego, 
z  teoryi  równań  róitniczkowyoh,  z  teoryi  Unij  krzy- 
wych i  powierzchni,  o  fnnkcyaoh  Abla  i  ich  zasto- 
sowaniach do  geometryi  i  t.  d.  ogłosił  w  rolnych 
pismach  speoyalnyoh,  a  oprócz  tego  wydał  dzieła: 
„Theorie  der  Elastieitat  fester  Kiirper*  (1868); 
.Theorie  der  Abelschen  Fnnotionen"  (1866);  „Theo- 
rie  der  binaren  algebraischen  Formen*  (1872). 
Życiorys  jego  ogłoszony  zosttd  p.  t  .Alfred  C. 
Yersnoh  einer  Darlegnng  und  Wtirdigang  seiner 
wisaenschaftlioben  Leistungen"  (Lipsk  1783).  Wy- 
kłady jego  geometryi  opracował  i  wydał  Linde- 
mann  (1876  i  1891).  ^  ^ 

Clwkheaton.  fabryczne  miasto  w  angielskiem 
hrabstwie  York,  dzielnicy  Westriding,  posiada  szko- 
łę przemysłowo-rzemieślniozą,  fabryki  sukna,  przę- 
dzalnie wełny  sztucznej;  12  000  m-ców.      *■*•  * 

OledonitU,  gramatyk  rzymski,  który  w  V  wieku 
naaozał  w  Konstantynopolu  i  zostawił  obszerny 
komentarz  do  Donata  (Ars),  ułoiony  zapewne  z  wy- 
kładów szkolnych,  a  przedrukowany  w  Qram.[  grec- 
kiej KeOa.  od  str.  9—79.  k- ^ 

Głee  EIUb,  pasmo  wyniosłości  w  angielskiem 
hrabstwie  Shrop  v.  Salop,  na  prawym  brzegu  rz. 
SeTem,  naloty  do  systematu  gór  Wallii,  dosięga 
550  m.  nad  p.  m.  w  szczycie  Clee  Brook.  ^■^'  ^~ 

(Slelstogamae  (bot.).  Tak  nazywają  się  kwiaty 
osoUiwej  budowy,  okazujące  się  u  wielu  roślin  obok 
BOimabiyoh.  Są  one  zwykle  bardzo  małe,  najczę- 
ściej pozbawione  korony  i  mają  mniej  liczne  prę- 
dki. Pomimo  to  wydają  owoce  normalne,  a  u  nie- 
których roślin  z  nich  przeważnie  lub  wyłącznie 
powstają  owoce.  Spotykają  się  nie  tylko  na  po- 
wietrznych, ale  i  na  podziemnych  częściach  roślin, 
to  nkaząją  się  corocznie  razem  z  normalnemi  kwia- 
tami, to  w  pewne  lata.  Często  spotykają  się  u  strą- 
kowatych  (LegummoMoe),  takto   u  Malfiiiaoeae  i  Ci- 


ttaceae.  Charakterystyczną  osobliwością  kwiatów 
kleistogamioznychjeBtto,ie  zapylenie  może  się  doko- 
nać w  tym  samym  Icwieoie.  Odbywa  się  ono  zwy- 
kle w  okresie,  gdy  kwiaty  są  zupełnie  zamknięte, 
przez  00  wyklucza  się  pośrednictwo  pyłku  innych 
kwiatów.  Organa  rozrodcze  są  w  nich  tak  zbudo- 
wane, aby  ułatwić  tę  sprawę:  pręciki  bowiem  bez- 
pośrednio stykają  się  ze  znamieniem.  Kwiaty  klei- 
stogamiozne  spotkają  się  u  Impatiens  Noli  Tm- 
gere  (Nieoierp.),  Tiola  (fiołek),  Oaudia  (szozawik), 
Campanula  (dzwonek)  i  in.  ""*•  •'•  ''• 

Clelaad  Archi  ba  id,  lekarz  angielski  z  pierw- 
szej połowy  w.  XVni;  z  życia  jego  wiadomo  tyl- 
ko, że  przez  czas  pewien  służył  jako  chirurg  w  ang. 
pułku  konnicy  generała  Wadę.  Jest  to  osobistość 
mająca  wielkie  znaczenie  w  dziejach  otiatryi 
(ob.),  on  bowiem  pierwszy  wpadł  na  myśl  wpro- 
wadzania przez  nos  kateterów  do  trąbki  Eusta- 
chiusza  (ob.),  który  to  rękoczyn  do  dziś  często 
bardzo  przy  różnych  cierpieniach  ucha  stosowa- 
nym bywa;  on  też  pierwszy  zaleca  przedmucbiwa- 
nie  trąbki  Enstachiusza  i  równocześnie  z  Valsalvą 
(ob.)  opisuje  doświadczenie  odpowiednie,  zasadzające 
się  na  tem,  że  jeżeli  przy  szczelnem  zaeiśnienin 
nosa  staramy  się  wydech  uskutecznić,  doznajemy 
trzeszczenia  w  uszach,  wywołanego  przez  nacisk 
powietrza  na  błonę  bębenkową.  Jemu  też  zawdzię- 
czamy wynalezienie  pierwszego  przyrządu  do  oświe- 
tlania przewodu  usznego  i  l>łony  bębenkowej,  oraz 
wiele  wskazówek  pralctycznyoh,  dotyczących  chorób 
uszu.  Znane  prace  jego  są:  „A  description  of 
a  Catheter,  maide  to  remedy  the  inoonvenienoie8 
which  oocasioned  the  leaving  of  the  high  operation 
for  the  stone*  i  szczególniej  ważna:  ,A  description 
of  needles  madę  for  operations  on  the  eyes  and 
of  some  Instruments  for  the  ears*.  mieszcząca  się 
w  .Phaosophical  Transactions",  tom  41,  cz.  2-ga, 
(za  lata  1740—41),  str.  844—851,  z  7-u  tablicami. 
Część  etiologiczna  pracy  tej,  przetłómaczona  przez 
Linckego,  wyszła  też  w  „Sammlung  auserlesener 
Abhandlungen  u.  Beob.  aus  d.  Oebiete  d.  Ohren- 
heilkunde"  (V,  str.  42).  »'  J  ^ 

C16manges  Mateusz  Mikołaj,  teolog  firan- 
ouski,  po  łacinie  Clemangius  albo  deCleman- 
giis,  od  nazwiska  wioski,  w  której  się  urodził 
w  Szampanii  około  1360  (f  w  Paryżu  około  1484). 
CL  był  uczniem  Piotra  d'Ailly,  (po  łacinie  Petrus 
de  A  Ilia  co)  (ob.)  i  Oersona;  zamianowany  profes. 
teologii,  r.  1393  został  rektorem  uniwers.  w  Pary- 
żu, i  na  tem  stanowisku  odegrał  ważną  rolę  w  ak- 
cyi  tej  wszechnicy  przeciw  schyżmie  papieskiej. 
Mimo  to  wszelakoż  Benedykt  XIII  powołał  go  w  r. 
1407  na  sekretarza  swego  do  Awenionu.  Przyję- 
cie tego  obowiązku  wyglądało  na  zerwanie  z  uni- 
wersytetem; to  też  kiedy  skutkiem  rzucenia  przez 
papieża  klątwy  na  Karola  VI,  C.  musiał  z  miejsca 
swego  ustąpić,  nie  śmiał  już  do  Paryża  powrócić 
i  dobrowolnie  skazał  się  na  wygnanie  u  kartuzów. 
Stamtąd  wysyłał  do  przyjaciół  swoich  w  uniwersy- 
tecie piękne  swe  listy:  ,De  fructu  eremi*;  „De 
fruotu  rerum  adyersarum";  „De  studio  theologioo* 
i  inne.  Samotność,  oraz  pilne  czytanie  Biblii,  wy- 
zwoliły go   z  więzów  scholastyoznyob;   pisma  jego, 
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odnson^iloB  b1q  nmn  Joiyklen  wyityin  i  Jft- . 
anym,  tohną  odtąd  prostą,  głęboką  pobołnoMą.  I 
Stamtąd  takie  wyprawił  wiele  roiprsw,  w  dnobu 
reformatorskim,  do  ojoów  lasiadających  na  Sobo- 
rze Koastancyeńskim.  W  r.  1421  opatolł  swe  scbro- 
nienie,  aby  wystąpić  w  Chartres  w  obronie  swobód 
koAoioła  ptUlkańskiego;  w  roku  saś  1426  rospociął 
snów  wykłady  w  kollegiam  nawarskiem  w  Paryin. 
Przypisywany  mu  traktat  ,De  oorrupto  Eoclesiae 
Btatu"  nie  jest  jego  dsiełem.  Więkssą  oscśó  pism 
jego  wydał  J.  Lydios  w  L^diie  (1618  2  tomy); 
niektóre  posostały  dotychcsas  w  manaskryptaoh. — 
A.  Miintz  ,  Nicolas  Clómanges,  sa  yie  et  ses  óorits* 
(Strasburg  1846).  * 

Clematłs  —  Powojnik  (paleont.).  Z  wjjąeyoh 
się  gatunków  tego  rodsajn  w  stanie  kopalnym  opi- 
sano odciski  liści  i  owoce  kopalne.  TakNathorst 
pod  nazwą  C.  Sibiriakofii  Natb.  opisał  pewne  liście 
B  pokładów  plioceaowycb  albo  oiwartorsędowycb 
z  Hogi  w  Japonii,  podobne  do  tyjącego  C.  pedun- 
ailała  Thbg.  i  niewątpliwie  liśó  tego  rodzaju.  Owo- 
ce niełnpki  opisano  jako  C.  trichiura  Herr.,  C  Pa- 
nas. Heer.,  C.  oemngenais  A.  Br.  z  Oeuingen  (gór- 
ny miocen),  C.  radlona  Unger  zRadoboj  wEro- 
acyi,  G.  sagorima  Ettings.  s^  Sagor.  ^-  '■ 

Clematis  Ł.  Powojnik,  Wijnik,  Powój 
motyl  i.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Jaskrowatych  (Ba- 
nunculaceoe),  plemienia  pow(>jnikowych,  (dónatidae). 
Zioła  trwałe,  krzewy  Inb  podkrzewy,  o  łodygach 
wijących  się,  liściach  trójdzielnych  lub  pierzastych, 
besogonkowych.  Kwiaty  w  wiechach  o  kwiecie  ko- 
ronowym, niełupka  jednonasienna.  Znaczna  ilość 
gatunków,  rozpowszechnionych  przeważnie, w 'kra- 
jaoh  umiarkowanych.  Pospolity  jest  Ol.  Yitalba  L. 
rosnący  wzdłui  płotów,  gościńców,  w  krzakach 
i  t.  p.  U  nas  w  Lubelskiem  i  Sandomierskiem    aa- 


Fig.  42.    Cłematis  lanat;lnosa. 

Wiera  sok  ostry,  który  wywołuje  rany  na  skórze. 
Z  osobliwości  tej  korzystali  lebracy  dla  tworzenia 
sztucznych  ran  na  skórze,  skąd  francuska  nazwa 
tej  rośliny:  Herbe  aux  gueux  (ziele  iebraose). 
Takąż  własność  ma  sok  Cl  flammula,  ozQSto  spo- 
tykającej się  w  ogrodach.  Cl.  viłiceUa,  hoduje  się 
w  ogrodach  jako  roślina  ozdobna.  Tu  naleią  Cl. 
Tiorna  L.  z  Ameryki,  Cl.  pałens  Moor  z  Japonii,  Cl. 
lanuginosa  Lindl.  również  z  Japonii  i  inne,  które 
przez  krzyżowanie  dają  liczne  odmiany.  Korzeń 
Cl.  dioica  z  Wysp  Antylskioh  używany  jest  jako  ailnj 


faodek  piieciyBicii^ą(y,  Cl.  ereda  AD.  1  Cl.  irtegtri- 
folia  należą  do  flory  krajowej;  pierwszy  rośuie 
w  Lubelskiem,  na  Wołynia  1  Podolu,  drugi  na  Po- 
dolu. WŁ  M.  Ł 

OUmenoe   Isaure,    słynna*  osoba   legendowa, 
długo  uważana  la   założycielkę   albo   odnowidelk; 
tolMańsUch    Zabaw    ożyli     igrzysk    kwiato- 
wych   (J«MX    flormac),   stąd    tak    nazwanych    że 
na  popisach  tych  poetycznych  za  najlepsze   utwo- 
ry   przyznawano    w    nagrodę    srebrne    lub    riote 
kwiaty.     Początki    Jeux    floraux   (ob.)    znane 
są  od  dawna;  historya  ich  opiera  się  na  dolramen- 
taoh  autentycznych,    w  których  wszakże  imię  Kle- 
mencyi  nie  występuje.    Legenda  stąd  powitała,  że 
poed  w  Xiy  i  XV  w.,  nwieńcseni  na  Zabawach 
kwiatowych,  w  wierszach  swych  wysławiali  Naj- 
świętszą  Pannę   (co   się    z    czasem  stało  zwyois- 
jem  niemal  obowiązkowym)  i  starali   się    dobierać 
dla  przedmiotu  czci  swojej  coraz  to  nowe  inwoka- 
oye.     W  poezyach  szkoły  tolozańskiej,  jakie  się  za- 
chowały a  epoki    owej,    można   znaleźć    wszystkie 
żywioły  poetyczne  litanii  prawdziwej  o  Matce  Bos- 
kiej.    W   w.   XV   sławiono    przedewszystkiem  Ją) 
łaskawość  (elćmence)  (, Panna  Łaskawa"  w  Lita- 
nii); w  r.  1471  jeden  poeta  wzywa  Jej  pod   inrie- 
niem    Confort   del   monte  Clemensa.     Stąd 
wynikło  błędne  mniemanie,  ze  ta  Klemenoya,  któ- 
rej imię  wciąż  panowało  nad  zabawami  kwiatowe- 
mi,  była  osobą  rzeczywistą,  a  cześć  jej  oddawaną 
tern  sobie  wyjaśniono,  że  ona-to  musiała  być  zało- 
życielką albo  dobrodziejką   tej    instytuoyi.     Pierw- 
szym autorem,  który  w  istnienie  Klemenoyi  uwierzył, 
był,  jak   się  zdaje,  Wilhelm  Benoit,  radzoa  parła- 
mratu  tolozańskiego  (f  1520);   w  roku  zaś  1527, 
sławny  Stefan   Dolet   wygłosił  uroczyście  w  Tulu- 
zie wiersz  łaciński  „De  muliere  qaadam    quae  la- 
dos  litterarios  Tolosae  institnit"  (O  pewnej  niewie- 
ście, która  zabawy  literackie  w   Tuluzie  ustanowi- 
ła). Nazwisko  Isaure  ukazuje  się  po  raz  pierwszy 
w  r.  1549,  w  balladzie,   uwieńczonej  na  zabawach 
kwiatowych,   nadane    legendowemu   hrabi    Tuluzy, 
z  którym  uznano  za  właściwe  połączyć  również  le- 
gendową Klemencyę.  Do  ntwierdzenia  wiary  w  rze- 
czywistość Klemencyi  wielce  się  przyczyniła  ta  oko- 
liczność,  że   kapituła  tolozoóska,    chcąc   zabezpie- 
czyć  przed   kontrolą  parlamentarną    część   fundu- 
szów, które  miała  w  swojem  zawiadywanin,  nńet- 
dziła,  że  większość  posiadłości  gruntowych  w  mie- 
ście dostała  się  jej  od  tej  pani,  a  więo  nie  mogła 
być  uważaną  za  grosz  publiczny,  ani  też  za  nada- 
nie lub  przywilej  królewski.    Uznano  więc   za  au- 
tentyczny i  uroczyście  umieszczono  na  Kapitolu  r. 
1557  posąg  Klemencyi  Isaure,  który  jakoby  znale- 
ziono w  jakimś  kościele.    Dodajmy,  że  Akadenia  za- 
baw   kwiatowych    oddawna    stale  otacza  szczegół- 
nieJBzą  opieką  pamięć  Klemencyi  i  że  oo  rok  na  po- 
siedzeniu   uroczystem,   odbywającem   się   8   maja, 
chwałę  jej  głosi,  a  zrozumiemy,  jak  jest  trudno,  nie 
tylko  ogół,  ale  nawet  i  pewnych  emdjrtów  uprze- 
dzonych przekonać  o  wynikach  niewątpliwych  kry- 
tyki historycznej.  —  Już  na  początku   wieku   XVII 
Caatel  był  wystąpił  zwycięsko  przeciwko  tej  legen- 
dzie, i  odtąd  najzagorzalsi  nawet  iwolsnnloy  Kle- 
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nteoi^  mekli  Bię  tM^wochwalozej  oBoi  dla  rńej, 
jako  dis  sałotycielki  Jeuz  flor.,  leoz  natomiast  twier- 
diii  laoB^.  ie  ona  je  pnynajmniej  wanowiła  prsy 
ko&oa  w.  XIV.  Mimo  wssakźe  powagi  ^dom  Yais- 
i6te'a,  riynnego  dtlcjopisa  Langwedocyi,  nowy  ten 
pogląd  równie  się  nie  agadza  a  prawdą,  jak  1  daw- 
niejasy.  Opiera  się  on  jedynie  na  wspomnienia 
Dona  Clemenca  w  pewnym  poemacie,  pisanym 
jęsykiem  toloaańskim,  p.  t.  „La  Berta*,  a  opiewa- 
jąoym  wyprawę  Du-Gueaclln'a  do  Hiszpanii;  leoz 
ten  poemat,  w  którego  auteutyoznośó  dom  Vaiss6- 
te  unieraył,  jest  podróbką  a  w.  XVII.  Równiei 
Uądią  i  (d,  którzy  Klemenoyę  do  końoa  w.  XV 
odnoszą,  zasadzając  się  na  piosnce  prowansalskiej, 
jakoby  praea  nią  samą  ułożonej  i  wygłosaonej  uroozy- 
ide  na  Jeuz  floraux  w  r.  1499;  ale  ta  piosnka, 
ogłoszona  w  r.  1814  przez  Du  M^'a,  to  robota 
biaieisa,  a  fałszerzem  tym  nie  kto  inny,  jak  sam 
de  Mdge,  na  którym  cięży  wiele  grzeszków  tego 
tods^u.— Bibl.:  „Mómoires  de  Tliistoire  de  Lan> 
goedoc*  (Tnlnsa  1683);  Casenenve  „rOrigine  des 
Jem  flerauz  (sio)  de  Toulouse"  (Tuluza  J669); 
Nonlet  .De  damę  Clómenoe-Isanre  substituóe  k  No- 
tre  Damę  la  Vierge  Marie,  comme  patronne  des 
jeoz  Uttóraires  de  Toulouse*  w  Mómoires  de  TAoa- 
iśmie  des  acienoes,  inscriptions  et  belles-lettres 
de  Tonlonse*  (1846).  —  „Qt.  Encyd.*  Lamira- 
uJfa. 

CUmenoeatl  Jerzy  Benjamin,  polityk  fran- 
easki  (urodził  się  w  Mouilleron-en-Pareds,  dep.  Wan- 
dei,  28  września  1841  r.).  Ukońoaywszy  studya  me- 
dyczne w  Paiyżu,  od  1870  r.  brał  caynny  udział 
w  lyolu ,  politycsnem  Francyi.  Z  początku  był 
mianowany  merem  XVIII  okręgu  w  Paryżu  przes 
nąd  obrony  narodowej,  później  ludnoóć  stolioy 
wybrała  go  na  tę  samą  godność.  Przy  wyborach 
ogólnych  a  8  lutego  1871  r.  C.  został  powołany 
do  zgromadzenia  narodowego  i  od  tej  pory  liczył  się 

\  dngle  do  skrajnej  lewioy  tego  ciała;  nie  należał 
jednak  do  komuny  i  starał  się  zapobiedz  wojnie 
domowej  i  rozlewowi  łirwL  —  W  1871  r.  wy- 
brany do  rady  miejskiej,  był  późnie)  jej  wice- 
peiydentem    i  prezydentem.  —  W  1876  roku  wy- 

I  brał  go  XVIII  okrąg  miasta  Paryża  do  izby  de- 
putowanych, w  której  od  tego  czasu  grał  wybitną 
rolę.  Należał  do  sławnej  grupy  868  deputowanych 
rapnblikańskich,  którzy  pod  przywództwem  Gam- 
Mty  oporem  swoim  amosili  marszałka  Mao-Maho- 
Bs  do  zrzeczenia  się  prezydentury  i  przez  to  oca- 
Mli  rzeczpospolitą  we  Francyi.  Wybrany  do  izby 
w  OMsie  wyborów  a  14  października  1877  r.,  Cl. 
żądd  postawienia  ministrów  d.  16  maja  w  stanie 
oskarżenia.  W  tym  czasie  odłączył  się  od  Gam- 
)>otty  i  lostał  w  izbie  deputowanych  przywódzcą 
Ptttyi  radykalnej.  —  W  styczniu  1880  r.  założył 
daeśnik  „  Jastice",  prowadzony  i  obecnie  przez  nie- 
go, wespół  ■  innymi  depntowanemi  partyi  radykal- 
uj.  Kiedy  Oambetta  objął  ministeryum  (15  listop. 
IMl  r.)  w  licibłe  swoich  przeciwników  znalazł  Cl., 
który  wielee  przyłożył  się  do  jego  upadku  (26- go 
■tyos.  1882  r.).  Od  tej  chwili  CI.  zaczął  w  izbie 
grać  rolę  trybuna.  Zadaniem  jego  była  ciągła  oppo- 
sycja  pnedwko  waaystkim  ministrom,  tak,  jak  gdy- 


by celem  męża  stanu,  polityka  było  wywracanie 
wszelkiego  rządu.  W  lipcu  1882  r.  CL,  a  powodu 
spraw  egipskich  wywołał  glosowanie  iaby,  wsku- 
tek czego  gabinet  Freydnefa  zmuszony  był  ustą- 
pić. Tak  samo  napaścią  swoją  z  powodu  klęski  pod 
Łang-Son  w  Toukinie  simusił  ministeryum  Juliuasa 
Ferrego  do  ustąpienia  80  marca  1885.  Przy  wyborach 
z  1855  CL,  będąc  wybranym  w  Paryżu  i  w  Var, 
przyjął  ten  ostatni  wybór,  ale  laraa  po  otwarciu 
posiedzeń  iaby  oppozyoyą  swą  przeciwko  ministe- 
ryum BriaBon'a,  żądającego  kredytów  na  Tonkin 
i  Madagaskar,  zmusił  je  do  ustąpienia  (7  stycz- 
nia 1886  r.).  Ministeryum  Brissona  zastąpione 
zostało  przez  ministeryum  Freyoinefa,  wkrótce 
zaś  potem  przez  ministeryum  Goblefa,  1  to  je- 
dnak upadło  (18  maja  1887  r,)  wskutek  koalicyi 
rozmaitych  partyj,  w  któiej  Clómenceau  był  jednym 
z  naczelników.  Przyczynił  się  on  też  wielce  do  upad- 
ku prezydenta  Gróvy,  a  przez  popieranie  po  ko- 
lei rozmaitych  kandydatów  przyłożył  się  do  wy- 
boru Camofa  na  prezydenta  rzeczypospolitej.  — 
Później  niejednokrotnie  jeszcze  występowaniem  zwo- 
jem w  izbie  lub  artykułami  w  dzienniku  .Justi- 
ce*  imuszał  ministerya  do  ustąpienia.  Odegrawszy 
niesbyt  bardzo  piękną  rolę  w  sprawie  panamskiej, 
CL  ściągnął  na  siebie  podejrsenie  pozostawania 
w  stosunkach  z  rządem  angielskim.  Dla  tego  nie 
został  w  1898  r.  wybrany  do  izby  deputowanych 
w  departamencie  Var,  od  którego  poprzednio  był 
posłem.  W  ostatnich  czasach  wystąpił  w  swoim 
dzienniku  ze  znanemi  odkryciami  o  nadużyciach 
w  zarządzie  marynarki  w  Tulenie,  które  o  ile 
były  sprawiedliwe  —  niewiadomo.  Sądząc  z  do- 
tychczasowego przebiegu,  nie  można,  zdaniem  na- 
szem,  powiedzieć,  aby  działalność  parlamentarna 
i  w  ogóle  polityczna  Cl.  była  pożyteczna  lub  pro- 
dukcyjna. Przeciwnie,  zdawać -by  się  mogło,  że 
oałem  jego  zadaniem  w  parlamencie  było  wpro- 
wadzanie niepokoju,  zamętu,  obalanie  ministeryów, 
praesskadaanie  w  utworzeniu  się  rządu,  który,  wol- 
ny od  obowiązku  ciągłego  bronienia  się  w  par- 
lamende  od  napaści  i  czczych  walk  parlamentar- 
nych, mógłby  myśleć  o  pracy  organicznej  i  re- 
formach społecznych.  Tern  gorzej,  jeżeli  działal- 
ność taka  wypływała  tylko  z  próżnej  ambicyi 
człowieka,  dążącego  do  władzy.  —  Chcąc  trafnie 
Bcharakteiyzować  daiałalność  CL,  możnaby  przyto- 
czy ć  własne  jego  słowa.  Kiedy  bowiem  w  mar- 
cu 1888  r.  domagał  się  od  gabinetu  Ferrego 
rewizyi  konstytuoyi,  a  prezes  ministrów  odparł 
mu,  że  kraj  przedewszystkiem  potrzebuje  spokoju, 
Cl.  odrzekł,  że  kraje  wolne  nie  mają  spokoju, 
będącego  ideą  monarchiczną,  ,11  n'ya  pas  de 
repos  pour  les  peuples  libres,  le  repos 
o'est  nne  idóe  monarchiąue".  —  „Gr.  Enc* 
Lamiraulfa.  *■  °- 

C16menoet  Dom  Karol  (*  w  Paimblac  w  dep. 
Cóte  d'Or  1708— f  5  sierpnia  1778),  uczony  bene- 
dyktyn ze  zgromadzenia  św.  Maura,  autor  wielu 
dzieł,  z  których  najważniejsze:  ,L'Art  de  YÓrifler  les 
dates*  (Paryż  1750);  .Histoire  gónerale  des  ócri- 
vains  du  Port-Royal*  (Paryż  1762.  10  tomów)  i  ,Hi- 
Btoiie  littóraite  de  S.  Bernard*  (,Paryż  1778).    * 
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Clemens  non  papa  —  Clóment  Dyonisy. 


Clema&S  non  papa  (wła6oiwie  Jaoąues  Cló- 
ment),  t.  j.  Klemens  nie  papież,  słynny  kompozy- 
tor muiyoiny  s  XVI  w.,  NiderlandcByk,  tak  zwany 
dla  odróinienia  od  współoiesnego  mu  papieia  Kle- 
mensa VI-go.  —  Siosegóły  jego  iyeia  nie  są  ana- 
ne;  to  tylko  wiadomo,  łe  był  pierwszym  kapel- 
mistrzem dwora  cesarza  Karola  Y-go.  —  Pozostało 
po  nim  jedenańoie  mszy,  wielka  liczba  motetów, 
pieśni  i  t.  p.,  wydanych  w  1555—80  przez  Piotra 
Phalese,  cztery  księgi:  ,Souter  liedekens*  (psalmy 
osnute  na  melodyaoh  ludowych  niderlandzkich),  dru- 
kowane 1556  —  57  przez  Tylmana  Susato  w  An- 
twerpii, i  wiele  pojedyńozyoh  kompozycyj,  znajdu- 
jących siQ  w  różnych  ówczesnych  zbiorach  utwo- 
rów muzycznych.  —  Podług  Fetisa  Cl.  urodził  się 
około  r.  1475  —  t  1&58;  daty  te  wszakże  nie  są 
pewne.  *•  ^"'• 

Clemons  Wacław,  z  przydomkiem  Żebrać  ki 
(•  w  ko&cu  w.  XVI  —  t  w  Sawecyi  po  r.  1682), 
humanista  czeski.  Kształcił  się  w  Pradze,  później 
był  rektorem  szkoły  rokicaa&skiej.  Po  klęsce  Cze- 
chów pod  Białą  Oórą  uciekł  z  kraju,  bawił  czas 
jakiś  w  Odańsku,  Londynie  i  Lejdzie,  wreszcie 
osiadł  w  Szwecyi,  gdzie  miał  protektora  w  osobie 
kanoleraa  Oxenstierna.  Napisał  wiele  poezyj  łaciń- 
skich, między  któremi  ważniejsze  są;  .fiomo  redl- 
vivaii  per  Theanthropum  seu  vita  Christi*  (1608); 
.Smirioias*  (1615),  poemat  ku  uczczeniu  rodziny 
Smiriokioh  i  ,QnBtavia8*,  na  oześó  Oustawa  Adol- 
fa. Ostatni  wyszedł  z  druku  w  Leidzie  (1632),  łą- 
cznie z  kilku  innemi  utworami  łaoińskiemi  pióra 
G-a.  Niektóre  sw(qe  poezye  opracował  C.  i  po  czesku. 

Clemens  Samnel  Langhorne,  ob.  Mark- 
Twain. 

Oltaient  Jakób  (*  1567  —  f  w  Saint -Cloud 
1  sierpnia  1589  r.),  dominikanin,  zabójca  Henryka 
III;  nie  posiadając  nawet  elementarnego  wykształ- 
cenia, wstąpił  bardzo  młodo  do  zakonu  jakobinów 
w  Paryżu,  i  party  przez  ślepy  fanatyzm,  przystał 
do  stronnictwa  Ligi;  odzywał  się  ciągle,  że  wymor- 
dqje  wszystkich  heretyków,  za  co  otrzymał  od  swo- 
ich towarzyszy  przydomek  „kapitana".  —  Cl.  miał 
lat  22,  kiedy  postanowił,  ulegająo  namowom  oto- 
czenia, zamordowaó  Henryka  III,  który  wraz  z  kró- 
lem Nawary  oblegał  wówczas  zbuntowany  Paryż. 
Przeor  klasztoru,  Bourgoing,  zapamiętały  ligiata, 
pochwalił  gorąco  ten  aamiar  i  zawiadomił  o  nim 
związek  „Szesnastu*;  ci  skomunikowali  się-  natych- 
miast z  książętami  de  Mayenne  i  d'AumalQ  i  księ- 
żną de  Montpensier,  która  mnicha  sprowadziła  do 
siebie  i,  aby  go  utrwalić  w  powziętym  aamiarae, 
podobno  mu  się  oddała.  Książę  Mayenne  kazał  are- 
sztować i  zamknąć  w  Luwrze  i  BastylU  stu  Pary- 
żan  przeciwnych  lidze:  d  ludzie  mieli  odpowiadać 
za  życie  C-a;  jego  zaś  samego  upewniono,  że  pa- 
pież zamianuje  go  kardynałem,  jeżeli  powróci  cały 
z  zuchwałej  wycieczki;  w  razie  zaś  gdyby  zginął, 
to  będzie  zaliczony  w  poczet  świętych  męczenni- 
ków. Pierwszy  prezes,  Achilles  du  Harlay,  i  hrabia 
de  Brienne,  uwięaieni  już  poprzednio  przez  iigistów, 
dali  się  oszukać  i  dostarczyli  listów  do  króla  i  gleitu 
dla  C-a.  Dostawszy  te  dokumeata,  C.  wyszedł  z  Pa- 
ryża d.  81  lipca  (1589);    zatrzymały   go  praednie 


straże  oboau  królewskiego  i  zaprowadziły  prsed  Jft- 
kóba  de  la  Guesle,  generalnego  prokuratora  par- 
lamentu paryskiego;  mnich  okazał  swoje  papiery 
i  oświadcaył,  że  z  samym  królem  musi  się  widaieć; 
ponieważ  było  już  późno,  odłożono  audyenoyę  do 
dnia  następnego;  Cl.  zjadł  kolacyę  ze  służbą  pro- 
kuratora i  całą  noc  spał  spokojnie.  Henryk  lU  aąj- 
mował  wówczas  letni  pałacyk  Piotra  de  Oondi,  kar- 
dynała arcybiskupa  paryskiego;  d.  1  września  z  ra- 
na Cl.,  wprowadzony  do  komnaty  królewskiej,  skło- 
nił się  do  samej  ziemi,  a  wręczając  Usty,  oświad- 
czył królowi,  że  ma  zakomunikować  mu  bardao 
ważne,  ale  tajne  wiadomości;  król  kazał  wszystkim 
obecnym  opuścić  pokój,  a  pozostawszy  sam  z  mni- 
chem, zaczął  praeglądiać  listy.  Wówczas  Cl.  wydo- 
był a  szerokiego  rękawa  nóż  i  gwałtownym  ru- 
chem zadał  królowi  cios  poniżej  brzucha.  Henryk 
III,  śmiertelnie  raniony,  wyrwał  z  trudem  nóż  z  ra- 
ny i  uderzył  zabójcę  w  oaoło,  przyozem  zawołał: 
(Szkaradny  mniobi  zabił  mniel  Zabijcie  gol*  Do 
konmaty  wpadło  natychmiast  kilku  panów  i  sslaoh- 
ty  ze  straży;  porwali  oni  C-a,  wyrzucili  na  ulicę 
i  zabili  na  miejscu,  pomimo  nawoływań  Jakóba 
La  Ouesle.  Cisto  Ca  włóczono  po  ulicach,  a  roz- 
szarpane wreszcie  końmi,  spalono  na  placu  kościo- 
ła Saint  Cloud.  Paryż  okrsykoął  zaraz  zabójcę  mę- 
czennikiem; wydrukowano  mnóstwo  paszkwilów  aa 
Bgodą  , Świętej  Unii*  i  a  aprobatą  doktorów  teolo- 
gii; odbito  portret  mnicha  w  tysiącach  egaempla- 
rzy  i  rozrzucono  pomiędzy  ludem;  w  niektórych  ko- 
ściołach stawiano  go  nawet  na  ołtarzach.  —  W  r. 
1598  jezuita  Comelet,  głosząc  swoje  słynne  kaza- 
nie , Trzeba  nam  Aoda",  nazwał  C-a  aniołem; 
ksiądz  Ouignard  uznał  go  za  męczennika;  Boncher 
oddał  mu  pochwały  w  książce  ,Apologie  pour  Jean 
Cbfttel*  (1694);  wreszcie  Mariana  w  głośnym  swo- 
im traktacie:  ,De  rege  et  regis  institntione*.  wy- 
danym r.  1599,  nazwał  to  morderstwo  czynem  bo- 
haterskim. Wkrótce  jednak  nastąpiła  reakcya  w  ud* 
wrotn3rm  kierunku.  '■ 

CiómOlt  Dyonisy  Ksawery,  ksiądz  (*  1706 
r.  w  Dijon— t  1772  r.),  słynął  z  wymowy  kaano- 
dzięjskiej,  był  naprzód  spowiednikiem  ciotek  Lu- 
dwika XV,  potem  jałmużaikiem  Stanisława  Lesz- 
czyńskiego, dziekanem  kuUegiaty  w  Ligny  (w  księ- 
stwie Baru)  i  członkiem  akademii  w  Naui^.  Oprócz 
kilku  pism  panegirycanych,  jak  np.:  „Bloge  histo- 
rique  de  Madame  Henriettę  de  France"  (Paryż 
1753);  .Oraison  fuaóbre  de  Louis,  dauphiu  de 
France*  (Paryż  1766);  .Oraison  fun^bre  de  Sta- 
nislas  I,  roi  de  Pologne,  duc  de  Lorraine  et  de  Bar* 
(Paryż  1766),  napisał  wiele'  książek  treści  naboż- 
nej, odznaczających  się  prostotą  i  umiarkowaniem, 
które  miały  liczne  wydania  idaiś  jeszeze  są  uży- 
wane. Wymieniamy  główniejsae:  „Maxime8  pour 
se  oonduire  chrótiennement  dans  te  monde*  (Pa- 
ryż 1749);  „Entretiens  de  TAme  avec  Dieu*  (Pa- 
ryż 1745);  ,Exercises  de  Tamę  pour  sa  disposer 
aux  saorements  de  pónitence  et  d'eucharistie''  (Pa- 
ryż 1761);  ,Journóe  de  chrótiea  saorifióe  par  la 
priśre  et  par  la  móditation*  (1768);  „Exeruises 
flpirituels  de  Tlgnace  de  Loyola*  (Paryż,  1772). — 
fiiichard  et  Oiraud  „Biblioth^ue  saoróe  ou  Diotioiu 
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lułre  vnłvenel  dei  soiMłoeB  eoelćaiMtiąaes"  (Pa- 
lyś,  1821—27).  • 

OlftiBMlt  Dom  FraDoissek,  (*  w  B^te,  dep. 
CMe  d'Or  1714  r.  —  t  «  Paiyln  29.inaroa  1798 
roka).  Beaedyktya  ae  agromadaenia  6w.  Mann,  noho- 
dal  powaaaohaie  la  autora  ałyanego  działa:  „rArt 
da  ritiSa  les  datos",  które  wuakia  napisał  dom 
(aómeaoe^  on  lai  Jedynła  opracował  nowe  dwa  wyda* 
nla,  maemie  roiaBwaone:  jedno  w  r.  1770,  drogie 
w  1788  r,  w  8  tomadi.  Opróos  tego  i  poleoraia 
igromadienia  swojego  nłoiył  XI  i  XII  t.  .Histo- 
ir«  Uttóraire  de  la  Franoe",  oras  XU  i  XIII  tom, 
.Hiatoileaa  de  la  Franoe".  Był  ciłonkiem  Aka- 
demii franooskiej.  * 

Gltaltat  Jan  Marya  Bernard  (*  25  gm- 
dnia  1742  r.  w  Dijon— -j-  8  intago  1812  r.).  Giło- 
iay  krytyk,  prseswany  praes  Voltałre'a,  prieoiw 
któremn  nierai  występował,  Inclóment;  napi- 
sał prseaało  80  dsieł  wieraaem  i  prosa,  s  których 
wyaaieniftmy  watniejase:  „Aneodotes  dramatiąaea* 
(ńuy*  1761);  .Satire  aur  les  abns  de  luxe«  (Pa- 
ryi  1770);  .Lattres  k  M.  de  Yidtaire,  oa  entre- 
tieaa  aor  plnsieurs  onvragee  de  oe  poóte*  (Haga 
1781);  .De  la  tragódie"  (Pary!  1784);  „Essai  de 
eritiąae  aor  la  littórature  anoienne  et  modernę* 
(Amsterdam,  Paryi  1785,  2  tomy);  .Satires*  (Am- 
sterdam, Paryt  1786);  .Traduotion  des  oeoTres  de 
CJoeron"  (Paryż  1787,  8  tomów);  „Łe  Joomal 
Uttóraire*  (1796-1797);  .Medóa*  tragedya  (1799); 
.Eaaai  sur  la  manióre  de  traduire  les  podtes  en 
Ydra"  (1801)  i  inne.  • 

Clemaat  Franoisiek  (*  19  listopada  1784 
w  Wiednia— f  8  listopada  1842  tamłe),  skrsypek. 
Oi  1802  —  11  był  kap^mistriem  w  wiedeńskim 
teatne  Au  der  Wien.  CL  napisał  6  koncertów, 
26  mi^oh  koncertów  (Conoertinos)  na  slcrsypoe; 
oraa  kflka  koncertów  fortepianowych,  uwertur, 
kwartetów  i  fc  d.  *•  ^ '^ 

C'6aent  Ambroiy,  ekonomista  firanouski  (* 
81  maroa  1805  r.  w  Paryiu— t  tamie  19  listpo- 
pada  1886).  Zajmąjące  artykuły  ogłossone  prsei 
niego  w  .Joomal  des  óMnomistes*  i  bardso  waine 
stadynm  p.  t.  .Itocherches  sur  les  causes  de  Tin- 
digmoe''(Paiy<  1846),  6ciągnQły  nań  uwagę  powsieoh- 
oą,  akntidemoaego  został  wpsółpraoownikiem  w.Dio- 
tioanaire  góaóral  de  la  polltiąue*  Maurycego  Blo- 
tkai  w  .Dictionnaire  du  oommeroe  et  de  la  naviga- 
tiea*  oras  .Dictionnaire  de  rEoonomie  poUtiqne*; 
tagooatatnlego  wydawnictwa  był  nawet  praes  pewien 
esaa  dyrektorem.  Zasadą  jego  w  ekonomii  było: 
.laiaaei  faire,  laissea  passer":  to  teź  w  r.  1848 
lywo  powstał  prseciwko  aałoieoiu  warsztatów  na- 
rodowych. Z  tegd  powodu  wydał  brossnrę  pole- 
miesaą  prsedwko  projektom  sooyalistycznym  Lud- 
wika nano'a  p.  t  „NouTelles  Idóes  de  róforme  in- 
daatrieUe"  (Paryi  1842).  Zasługiye  teź  na  uwa- 
gę Jągt  dsteło  p.  t  nEssai  aor  la  science  sociale* 
(Paryi  1867,  2  tomy).  Od  r.  1872  C.  był  oałoa- 
kiem  korespondentem  akademii  nauk  moralnych 
i  polityomyoh.  * 

CUauat  Jan  Piotr,  ekonomista  i  historyk 
ftaoooaki  (*  w  Dragignan  2  oierwoa  1809  r.  —  f 


w  Paryiu  8  listopada  1870.  r.).  Był*  unędoitióa' 
w  miniaterynm  finansów;  jako  ekonomistik  dał  się 
poznać  przez  sajmi^ące  artykuły  swoje  w  kwestył. 
wolnego  handlta,  ogłossone  w  .Correspondant* 
i  w  „Journal  des  Esonomistes".  Później  pońwięoił 
się  wyłącanie  hisŁoiyi  skarbowośoi  francuskiej  i,  po- 
cząwszy od  r.  1846  ogłosił  całą  seiyę  studyów, 
pełnych  bardso  wainyoh  wskazówek  i  poglądów 
oryginalnych,  jak  np.  między  Innemi:  .Htstdre  die 
la  vie  el  de  Tadministration  de  Colbert"  (Paryi  r. 
1846),  uwieńczone  przea  Akademię  fran.;  .ŁeOou- 
Ternement  de  Louis  XIV*  (Paryi  1848),  la  które 
przyznano  mu  nagrodę  Qobert'a;  .Jaoąues  Coeur 
et  Charles  VII*  (Paryi  1858,  2  i,  traede  wydanie 
1865);  „Histoire  du  systAme  protecteur  en  Franoe 
dópuia  Colbert  jnsqu'&  la  rÓYdntion  de  1848*  (Pa- 
ryi 1854);  .Portraits  historiqaes*  (Paryi  r.  1854); 
.Trois  drames  historiąnes:  Engnerrand  de  Hari- 
gny,  Sembtancay,  le  choTalier  deBohan*  (Paryi  r. 
1857);  .Etndes  floanoióres  et  d'óconomie  sociale'' 
(Paryi  1859);  „La  Police  sous  Loois  XIV*  (Pacyi 
1866);  .Une  Abbeaae  de  Fonterranlt  an  XVII  slo- 
cie* (Paryi  1869,  2-e  wyd.  1871).  Wszystkie  te 
dzieła,  oparte  na  dokumentach  naj  autentyczniej - 
szych  i  napisane  stylem  czystym  i  zwięzłym,  po- 
stawiły C-a  w  pierwszym  rzędzie  historyków  su- 
miennych i  pisaray  wybitnych.  Opróca  tego  ogło- 
sił wiele  wybornych  artyknłów  ekonomiosnych 
i  biografioanyoh  w  „Moniteur*,  ,Bevue  des  Deax 
Mondes"  i  innych  czasopismach  powainyoh.  Był 
oałonkiem  Akademii  nauk  moralnych  i  polity- 
cznych. * 

Clemsnt  de  Bis  Dominik  hr.,  mąi  stanu  fran- 
cuski (•  w  Paryżu  1750  r.— t  1827  r.).  W  mło- 
dym wieku  słynął  jni  jako  adwokat.  Aczkolwiek 
przed  1789  r.  knpił  sobie  urząd  dworski,  niemniej 
jednak  a  niekłamaną  radością  powitał  wybuch  Re- 
wolncyi.  W  1792  r.  wybrany  sostał  na  członka 
Konwencyi  a  dep,  Indre  -  et  -  Loire,  w  którym  po- 
siadał wielkie  posiadłości  ziemskie.  Jako  osłonek 
Komlssyi  Oświaty  publioznej,  przyczynił  się  do  za- 
łożenia Szkoły  Normalnej;  18  bmmaire'a  Bonapar- 
te powołał  go  do  Bady  Stanu.  Objęciu  tego  stanowi- 
ska prseszkodaiło  mu  porwanie  go  przea  oddziel 
sznanów  a  wiejskiej  siedziby  w  Beauyais.  Dzięki 
energicznemu  śledztwu  FouoUóijo,  więzień  odzyskał 
wolność.  Za  czasów  Cesarstwa  G.  de  B.  otrzymał 
tytuł  hrabiowski,  tudzież  piastował  godność  skarb- 
nika Senatu.  Ludwik  XVIII  powołał  go  do  izby 
parów,  lecz  za  drugiej  Restauracyi  Bnrbonów  C.  po- 
zbawiony został  tej  godności  (1815  r.)  za  jawne 
sprzyjanie  Napoleonowi  podczas  Stu  Dni.  Dopiero 
w  czasie  liberalnej  reakoyi  (1819  r.)  utracone  go- 
dności zostały  mu  przywrócone.  ^-  '*' 

Clemsnt  l^uut  Jungbohn  (*  1803  na  wyśpię 
Amrum),  pisarz  niemiecki.  Był  początkowo  nanoay- 
oielem  ludowym  i  dopiero  w  r.  1826  zwróoił  się 
do  Btndyowania  filozofii,  historyi  i  językoznawstwa. 
Po  ukończeniu  studyów  w  Kielu  i  Heidelbergu,  po- 
dróżował w  celach  naukowych  po  Europie  Zacho- 
dniej, a  w  1841  aostał  docentem  przy  uniwersyte- 
cie w  Kieln  i  tu  a  wielkiem  powodzeniem  wykła« 


N.  I.  zm 


Wyzaąy  nieamiesaoMne  pod  O.  anąjdi^ą  się  pod  E. 
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di^  jOiykomawBtwo.  W  1848  osiadł  w  Hamburgu 
i  aoBtał  współpracownikiem  .Bdrsenlialle*.  Z  lioz- 
ayoh  prao  jego  wainięjsse  są:  ,Die  nordgermani- 
Bohe  Welt  nnd  ihre  gesoliiohtUohea  Anfaoge"  (Ko- 
penbaga  1840),  ,Die  Lex  sallioa*'  (Mamibeim  1848), 
„Das  wahre  Yerhaltaiss  der  siidjiitiaohea  Nationali- 
tat  nnd  Spraohe*  (Hamburg  1849),  ,Die  Lombar- 
den  nnd  ihre  eiseme  Krone*  (tamie  1866),  ,Die 
d&nisohe  Sohriftspraohe  and  die  aordsohleswigsohe 
Yolksspraohe*  (tamte  1809),  ,ForBohungen  Uber  das 
Reoht  der  salisóben  Franken"  (Berlin  1876)  i  nie- 
które inne. 

Clóment  Feliks  (*  styoznia  1822— t  tamie  28 
stycinia  1885),  francuski  pisan  muzyesny.  W  r. 
1848  zajmował  posadę  organisty  i  oauciyoiela  pmy 
paryskiem  kolleginm  ś-go  Stanisława,  póiniej  przy 
kojidele  św.  Augustyna,  nakonieo  prsy  Sorbonnie. 
C.  głównie  przyczynił  się  do  sałotenia  Instytutu 
muiykikońoielneg.  Wydał  utwory  religijne  z  XIII  wie- 
ku p.  t.  .Ghants  de  la  Sainte  Chapelle*  (1849), 
napisał  „Móthode  eomplóte  de  plain-ohant"  (2-ie 
wyd.  1872);  .Mótbode  de  musigue  vooale  et  con- 
oertante*;  ,Histoire  gónórale  de  la  musique  reli- 
gieose"  (1861)  .Les  musioiens  cćlóbres  depuis  le 
XVI  sitele  eto."  (1868,  8-ie  wyd.  1879);  ,Diotion- 
naire  lirique,  ou  Histoire  des  opóras*  (1869,  z  czte- 
rema suplementami  do  1881);  .Móthode  d'orgne, 
d'barmonie  et  d'aooompagnement''  (1874);  oprócz 
tego  napisał  i  wydał  kilka  komposyc^  religij- 
nych. *•  "f"- 

Clementi  Huzio  (*  1752  w  Rzymie  — t  10 
marca  1832  w  ETesham  — w  Anglii),  sławny  pia- 
nista i  kompozytor  muzyczny.  Pierwszym  jego 
nauczycielem  był  organista  Burooi,  następnie  Cor- 
dioelli,  z  którym  C.  przeszedł  gruntowną  naukę 
generał- basu.  Teoryę  kontrapunktu  studyował  u  Car- 
paniego,  za6  śpiewu— u  Santarellego.    Talent  jego 


Fig.  iS.    Clementi  Kulo. 

rozwijał  się  tak  szybko,  le  jui  w  15-m  roku  iy- 
cia  młodzieniec  pisał  komposyoye  w  stylu  poważnym 
i  zwracał  na  siebie  uwagę  znawców.  Jeden  a  nich, 
Anglik   Beckford,  uzyskawszy  zezwolenie    od    ojoa 


G-go,  zabrał  s  .'sobą  młodego  muzyka  do  An^' 
i  zajął  się  jego  wychowaniem  oraz  wykaztałoe- 
nlem  nmysłowem.  Od  1777—  1780  C.  był  oayn- 
nym,  w  charakterze  kapelmistrza,  przy  operze  włos- 
kiej, bawiącej  wówczas  w  Londynie;  jednocześnie 
występował  publicznie  i  konoertami,  budząc  za- 
chwyt ogólny  wielkim  swym  talentem  wirtuozów- 
skim.  W  1781  przedzielał  pierwszą  wycieczkę 
po  Buropie  środkowej;  w  Wiedniu  współzawodniczył 
z  powodzeniem  nawet  z  Motartem.  W  1802  r. 
występował  powtórnie  w  Wiedoin,  potem  w  Pe- 
tersburgu, Dreźnie,  Berlinie  i  róiaych  miastach 
włoskich,  doznając  wszędzie  '  priyjęda  entusya- 
stycsznego,  ze  strony  krytyki  i  publiczności.  Jako 
kompozytor  C.  zostawił  po  sobie  60  sonat  forte- 
pianowych, i  46  na  fortepian  ze  skrzypcami,  wio- 
lonczelą lub  fletem),  duet  na  dwa  fortepiany,  4  due> 
ty  na  4  ręce,  znaczną  liczbę  tocoajt,  &ntazyj  waU 
ców,  uwertur,  przedewszystkiem  zaś  sławny  zbiór 
etiud  p.  t.  .Gradus  ad  Pamassum*,  do  dxiś  dnia 
uwalany  za  arcydzieło,  godne  zająó  miejsce  obok 
pomnikowego  dzieła  J.  S.  Bacha:  ,Wohltemperirtes 
Klavier*.  Wszystkie  wogóle  dzieła  fortepianowe 
C-go,  zwłaszcza  .Gradus",  wielkie  dotychczu  po- 
siadają znaczenie  pod  względem  pedagogicznym. 
Ze  szkoły  jego  wyszło  wielu  znakomitych  piani- 
stów; w  ich  liczbie  sławni:  Cramer,  John  Field  i  A. 
Klengel,  Mosheles,  Kalkbrenner  i  Meyerbeer,  jakiś 
czas  równiel  byli  jego  uczniami.  *■■  ^"'- 

Clemontia  (łaskawość),  za  cesarstwa  uosobi- 
staiona,  miała  w  Bzymie  swe  wyobrałenis  i  ołta- 
rze. Początek  tego  kultu  datuje  od  samego  sało- 
lyoiela  cesarstwa,  Oktawiana  Augusta,  któremu  tę 
cnotę  powszechnie  przypisywano.  Zachowane  do- 
tąd monety,  zgodnie  ze  świadectwem  Plutarcha, 
wskazują,  ie  Juliusz  Cezar  miał  z  Cl-ą  świątynię 
wspólną.  Jedna  z  takich  monet  (w  zbiorze  Cohe- 
na) na  przedniej  stronie  wyobraża  właśnie  tę  świą- 
tynię^ z  napisem:  ,Clementiae  Caesaris*.  Uoso- 
bistniona  w  popiersiu  kobiecem,  przedstawia  się 
O.  (tamie)  w  pośrodku  tarczy  na  odwrotnej  stro- 
nie medalu  Tyberyusza,  z  napisem:  ,ob  cives  ser- 
Tatos'  —  za  darowanie  lycia  obywatelom  —  zatem 
i  takich  krwawych  oprawców,  jak  następca  Augu- 
sta, łączono  z  kultem  Łaskawości,  co  dowodzi  po- 
tęgi strachu  i  upodlenia  w  ówczesnych  patryoyn- 
szach.  ^  "• 

Clementinaa  dottstitutioses,  ob.  Corpus  ju- 
ris  canonici. 

Clementinus  Daniel,  pastor  w  Górach,  ma- 
jętności Jana  Strojnowskiego.  Umarł  w  Chmiel- 
niku 1644  roku,  dnia  22  kwietnia;  drukiem  ogłosił 
następne  prace:  1)  ,Antilogiae  et  absurda,  to  jest 
spraeoiwieństwa  i  niesłuszności  wypływające  z  opi- 
nii Socinistów  Ponurzonych*.  Gdy  na  to  pismo  od- 
powiedział Jonasz  Schlichting,  Cl.  wydał  znowu: 
2)  .Antapologia,  to  jest  odpowiedź  Daniela  Cle- 
mentinusa  na  odpowiedź  pana  Jonasza  Sohlichtin- 
ga*  (Baranów  1680,  in  4-to,  569  str.);  8)  .Asym- 
bolum  Socinianorum,  to  jest  o  przedaiejszyoh  po- 
wszechnej apostolskiej  wiary  cząstkach,  Non-credo, 
albo  niewiara  aryanów  dzisiejszych  z  ichle  wła- 
snych scribentów  summownie  zebrana*   (Baranów 
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.1680,  in  4-to,  72  atr.);  4)  ,PogrsebDwa  usługa 
Mikołajowi  OlińBkiema  w  Krakowie  25  stycniia'', 
(1622,  ia  4-to).  — .Enoykl.  B.  Orgelbranda*  (t  Y). 

CleaunTB,  ob.  E  m  y  s  i  E  m  y  d  a  e. 

Gleome  L.  Chełpa,  pigułeoznik.  Rodzaj  ro- 
ilia  B  'rodriay  Kaparowatyoh  {Gappctrideae),  Zioła 
lab  kraewyo  liioiach  naprcemlanległyoh,  kwiataob 
esteroamiarowyob,  ułotonyoh  najozęśoiej  w  grona. 
Owoo — torebka  ksitałta  strąkowatego,  sawierająoa 
lioiae  liama  bielmowe.  BospowaieohniODyjest  prze- 
wainie  w  krąjaoh  gorących,  sicsególniej  w  Amery- 
ce i  Arabii.  Znanych  jest  około  stu  gatunków; 
waiyatkie  mi^ą  własności  prsedwgkorbutyosne,  jak 
i  roiUny  knyiowe.  Do  takich  swłastoza  należą: 
Cl.  ontUkopodwides  L.  i  Aayi  Mniejszej,  inany  pod 
nuwą  gorczycy  lewantyńskiejjCZ. |wn<<i^Aj/Z^ 
Ł.,  której  liści  gotowanych  uływają  w  Indyach 
Waehodnich  i  Afryce  środkowej,  jako  jarzyny.  Cl. 
łrifkyda  L.,  z  Gwinei  i  SenegaUi,  uprawiana  w  In- 
dyaoh,  jako  środek  przóoiwskorbu^ozny;  Cl.  api- 
nosa  Jaoq.,  z  Ameryki  południowej,  o  białych  róło- 
wiatyoh  kwiatach,  z  czerwonemi  pręcikami,  w  hodo> 
wli  Jako  roślina  ozdobna.  '*•  •••  ■'• 

Cleomed,  kosmograf  grecki,  ob.  K 1  e  o  m  e  d. 

CleonTU*  Sohonk.  Ko  m  o  śni  k.  Jeden  z  bardzo 
lioznych  rodzajów,  do  rodziny  CurcuUonidae  CSło- 
ników),  ragdu  owadów  Chrząszozowatyoh  (Cóleopte- 
■  ra)  naleiąoy.  Ciało  ma  podługowate,  pokrywy 
twarde,  pnedpierde  prawie  stożkowate, — ryjek  nie- 
co zgięty,  rowek  słutąoy  do  akryda  roików  mocno 
ceraty*  Botki  zwykle  krótkie  i  grabę  o  trzoneoz- 
ku  niedęgającym  do  oozn.  Byjek  krótszy  od  przed- 
piersią  (przedkarcza),  którego  dłagośó  wyrównywa 
•swoki^ci.  Liczne  gatunki  tego  rodzaju  zwykle 
mieszkają  na  ziemi,  ukrywając  się  pod  kamienia- 
mi; gąsienioe  żywią  się  korzonkami.  Na  uwagę  za- 
ałagtqe  C.  yunctwentrk  Germ.  (K.  plamisty),  pra- 
wie czarny,  pokryty  szarawo-białemi  łuszczkami 
i  deiikatnemi  włoskami, — a  nadto  ozamemi  plam- 
kami, mianowicie  na  dolnej  powierzchni  ciała.  Ry- 
jek na  końcu  nieco  rozszerzony,  opatrzony  pręgą; 
drogi  staw  trzoneczka  rolków  często  2  razy  dłnt- 
szy  od  pierwszego.  Pokrywy  skrzydłowe  na  koń- 
ca zaobąglone  i  oparzone  ciemną  plamką  i  ma- 
łem  wzniesieniem  białem.  Długość  ciała  13  mm. 
Owad  ten  niszczy  >  często  boraU,  szczególniej  na 
Ukrainie.  Cl.  auUirostris  L.  Czarny,  porosły  szare- 
mi  włoskami;  ryjek  z  3-a  gtęboUemi  i  równej  sze- 
rokośd  rowkami.  Długość  ciała  11—15  mm.  W  ca- 
łej Europie.   Samica   składa  jajka   na  korzeniach 

OBtóW.  ^-^ 

Clepsidrlna,  ob.  o  r  e  g  a  r  i  n  a  e. 

Clepaino.  Sav.  Rodzaj,  do  rodziny  pijawek 
ryjkowatych  (BhynchobdeUidae),  gromaidy  pier- 
śoienic  (Anttelida)  należący.  Ciało  ma  wydłużo- 
ne, płaskie,  od  spudu  na  grzbiecie  wypukłe,  szero- 
kie, sw^ające  się; — długość  ciała  najwyżej  6.5  ra- 
sa większa  od  szerokości.  Ooso  od  1 — 4  par. 
Przednia  przysawka  nieco  wklęsła,  utworzona  przez 
wargę  górną,  wysuniętą  naprzód  w  kształcie  pół- 
elipey  i  złożoną  z  8-oh  pierśdeni;  tylna  przyssawka 
wielka.  Otwór  gęby  stosunkowo  duży.  Byjek  wal- 
eowsty,  wysnwalny.  Pierścieni  ciała  57 — 74,  zależ- 


Figf.  44. 


nie  od  gatankn.  Utwory  płciowe  samcze  leżą  mię- 
dzy 25  i  26  pierścieniem,  samicze  między  27  i  28. 
Cl.  żyją  w  jeziorach,  stawach,  źródłach,  strumykach, 
rowach  i  t.  p.,  przymocowane  brznszną  swą  po- 
wierzchnią do  kamieni,  roślin  wodnych  i  kawałków 
drzewa,  nigdy  nie  pływają  i  są  wogóle  mało  ruchli- 
we. Wyjęte  z  wody,  na  powietrzu  dość  rychło 
umierają,  przy  dotknlędu  olałem  ebcem  zw^ają  się 
w  kulkę.  Cl.  noszą  jajka  i  młode  przymocowane  do 
brzusznej  powierzchni.  Często  przy- 
czepiają się  do  jakiego  podwodnego 
przedmiotu  tylną  przyssawką  i  wy- 
konywają dałem  ruchy  rytmiczne, 
naprzód  i  w  tyŁ  Znanych  jest  wiele 
gatunków,  zamieszkujących  wody 
słodkie  Europy.  U  nas  mieszkają: 
Cl.  bioeulała  Bergm.  Ciało  wydłużo- 
ne, dość  wązlde;  grzbiet  niebroda- 
wkowaty,  szarawy,  z  białemi  i  bru- 
natnemi  punkdkami.  Oczu  2.  —  Cl. 
^^     ^  Seomadata,  Bergm.  (Cl.  eomplanata 

01.  Vomplii'Mt».    8»T-)-  Brzegi  dała   nierówne,   ni- 
3*T.  (powi^EOM).  by  powycinane  z  powodu  wyrainych 
pierśdeni.  Wzdłuż  grzbietu  ciągnie 
dę  6  szeregów  małych  brodawek;  brunatny,  niekie- 
dy żółtawy.  Oozn  3  pary.  *■  '• 

Olero  Daniel  Łe  (Leclerc)  (*  w  Genewie  d. 
4  lutego  r.  1652— f  tamże  dnia  17  czerwca  roku 
1728),  lekarz.  Nauk  lekarskich  słuchał  w  Gene- 
wie, Montpellier  i  Paryżu,  godność  doktora  med. 
osiągnął  w  Yalenoe,  poozem  odadł  w  mieśde  ro- 
dzinnem  i  do  r.  1704  zajmował  dę  wykonawstwem 
lekarskiem  a  powodzeniem  wielkiem,  przytem  je- 
dnak pracował  także  naukowo,  przez  ostatnie  zaś  24 
lata  żyda  swego  piastował  godność  radscy  stanu 
rzeozypospolitej  genewskiej.  Z  ddeł  jego  przede- 
wszystkiem  wymienić  wypada  cenną  bardzo:  aBi- 
stoire  de  la  módeoine"  (Genewa  1696,  wyd.  II 
1699,  wyd.  III,  Amsterdam  1702,  IV  tamże  1728, 
V  Haga,  1729,  tłóm.  ang.  Londyn  1699),  dopro- 
wadzoną tylko  do  Galena  włącznie,  odnutozającą 
się  prostotą  układu  i  wielką  dokładnością.  Oprócz 
tego  wydał:  ,  Chirurgie  oompl&te*  (Genewa  1695); 
„Historia  natnralis  et  medica  latorum  Inmbricomm 
intra  hominem  et  animalia  nascentinm"  (tamże, 
1715);  ł  razem  z  Mangetem  (ob.)  .Bibliotheoa 
anatomioa*  (tamże  1715,  2  tomy,  ia  fol.,  wyd.  II 
1699).  ^-  J  P- 

Clero  Jan  (Johannes  Clericns),  teolog  re- 
formowany (*  19  marca  1667  roku  w  Genewie — 
t  1786  r.),  odbywszy  studya  filozoflozae  i  teolo- 
giczne w  mieście  rodzinnem,  udał  dę  potem  do 
Grenobli,  Saumur,  Paryża  i  Londynu,  a  przyłą- 
czywszy dę  do  sekty  arminianów,  został  w  roku 
1684  profesorem^  w  gimnazyum  premonatranokiem 
w  Amsterdamie,  '  naprzód  filozofii,  następnie  zaś  hi- 
storyi  kościelnej.  Tu  polemizował  z  Ryszardem 
Simonem,  Baylem  i  in.,  z  którymi  się  nie  zgadzał 
na  zasady  krytyki  bibiynej,  sam  będąc  zwolenni- 
kiem wolności  w  wykładde  Pisma  Św.  Z  lioz- 
nych prac  jego,  najważniejszem  jest  wydanie  Oj- 
ców apostolskloh  Cotelerinsa<  (2  tomy,  Amsterdam 
1698,  2-gie  wyd.  1714);   prócz   tego  zasługują  na 
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WBpomnieBie  komentane  Starego  Testsmentń  (Am- 
sterdam 1659,  5  tomów);  „Ars  critioa"  i  oały 
nereg  roipraw  dogmatyomyoh,  * 

Clero  (Leclerc)  Mikołaj  Oabryel  (*  w  Ban- 
me  -  lea  -  Dames  [Franohe-Comtś]  w  roku  1726  — 
f  w  Wersalu  w  r.  1798)  lekan  i  historyk  fraaou- 
ski.  Po  ukońuenin  nauk  był  pnei  czas  pewien 
lekariem  praybocsaym  księda  orleańskiego,  pói- 
niej  wstąpiwssy  do  słuiby  wojskowej  odbył  woj- 
nę z  Niemcami  (1767)  jako  lekara  naoselny  wojsk 
francuskiolL  Powołany  priei  oesarsowę  Elżbietę, 
udał  pię  w  r.  1769  do  Rossyi,  gdrie  był  lekaraem 
pnyboomym  kniaiia  Basumowskiego,  w  r.-  1762 
powródł  do  Fraaoyi'  i  objął  mów  dawne  stanowi- 
sko pny  księciu  orleańskim.  Lata  1769  —  1777 
spędził  ponoWie  w  JECossyi  jako  lekars  W.  księcia 
Pawła,  inspektor  sspitiEili  moskiewskiota  i  członek 
akademii  peteiabarskiej.  Od  drugiego  powrotu  do 
ojoayzny  zaczął  naswlsko  swe  pisaó  , Leclerc*. 
Ludwik  XVI  mianował  go  w  r.  1778  inspektorem 
szpitali  w  oałej  Franoyi,  leoi  C.  na  stanowisku 
tern  zaledwie  kilka  miesięcy  przebył,  i  esiadlszy 
w  Wenaln,  do  śmierci  zabawiał  się  pismiennio- 
twem;  z  dzieł  Jego  tu  przytaczamy:  1)  ,Uómoire 
sur  la  goutte"  (Paryi,  1750—51);  2)  .Dissertatio 
de  bydrophobia"  (tamte  1760);  8)  ,Moyen  de  pró- 
Tenir  la  contagion  et  d'y  ramódier...  ateo  Thistoire 
des  maladifis  śpidómiąnes  quł  ent  regnó  en  Ukrai- 
nę en  1760"  (Moskwa);  4)  ,De  la  ooatagion,  de 
.sa  naturę  etc."  (Petersburg  1771);  nadto  6)  ,Hi- 
stoire  natnrelle  de  rbomme"  (Parytt  1767);  6)  ,Yu 
le  Qrand  et  GonAioiwi*  (romans  ten  historyczny 
został  napisany  w  1769  dla  ówczesnego  W.  księ- 
da,  a  następnie  Cesarza  Pawła  I);  7)  .Histoire  de 
I  la  Russie  ancienne  et  modernę*  (Paryi  1788 — 85); 
8)  „Atlas  dn  oommeroe*  (tamie  1786);  9)  ,Mala- 
dies  dn  ooenr  et  de  resprit*  (tamie '1708)  i  wiele 
bardzo  jeszoie  prac  pomniejszych,  treid  historycz- 
nej, poiityoznąj,  lub  moralnej.  ^'- '  '■ 

Olerc&Karol  Aleksander,  entomolog  szwedz- 
ki (*  około  1710  r.  —  t  22  Upoa  1765  r.),  uczeń 
Linneusza,  autor  d2ieł,  które  dotąd  nie  stradły 
wartości:  .Aranei  Snedid"  (1757);  .Nomendator 
e^temporaneuB  rerom  naturalium  aecundum  syste- 
ma  naturae  Linnaeanum*  (1759):  ,Icone8  insecto- 
rum  rariorum*  (1759)  i  pamiętniki  w  Aktach  Aka- 
demii nauk  sztokholmskiej,  której  był  osłonkiem 
(1764).  • 

Olerfait  (Gierfayt)  Franciszek  Seba- 
styan  Karol  Józef  hrabia  de  Croiz  (*  1738  — 
t  1798),  marszałek  austryaoki,  w  r.  1758  wstąpi^ 
do  wojska  i  najpierw  odznaczył  dę  w  wojnie  der 
dmioletniej,  a  biorąc  udział  w  bitwach  pod  Pragą, 
Lesznem  i  Hoobkirchen,  za  męstwo  otrzymał  sto- 
pień pułkownika  i  order  Maryi  Teresy.  Jakkol- 
wiek był  patryotą  niderlandzkim  (urodził  uę  w  zam- 
ku Bruille  w  Hennegau),  jednakie  nie  ohdał  wdać 
udziału  wrewolucyi  Niderlandów.  Zostawszy  w  r. 
1778  feldmarszałkiem,  a  w  r.  1789  abrOjmistrzem 
polnym  (Feldzeugmeister),  walczył  z  Turkami  w  Bana- 
eie  i  przyozynił  się  znacznie  do  zdobyda  Białogrodu 
serbskiego;  póinieg  w  r.  1790  pobił  Turków  na 
Wołossoayinie.    W  roku  ^92  <  wysłany   do  Belgii 


prs(9dwko  Francuzom,  odniósł  zwydęstwo  pod  Ste- 
nay,  osłaniał  odwrót  księcia  Bmnśidckfego  po  M- 
twie  pod  'Valmy,  a  po  poraice  pod  Jemappes  oca- 
lił resztki  armii  aust^aokiaj.  W  r.  1798  pobił 
Francuzów  pod  Aldenhawen,  przez  co  zmndł  ich  do 
zajęcia  obtęłenia  z  Maastriditn,  ale  w  r.  1794  po- 
Uty  prsez  Piobegm  pod  Courtray,  mudał.  się  oo- 
fiiąó  na  prawy  brzeg  Benu,  tembarddej,  ie  w  tym 
ozade  i  Kdąię  kobnrski  poniósł  był  klęskę  pod  Flea- 
ms.  W  r.  1795  C.  mianowany  był  feld- marszał- 
kiem i  głównym  wodzem  wojsk  niemieckich,  ale 
nad  wnelkie  spoddewanie  od  tej  pery  stał  beś- 
ozyimie  nad  Renem;  dopiero,  gdy  cesarz  Frand- 
Bsek,  rosdddiwsiy  armię,  zostawił  mu  dowództwo 
tylko  nad  armią  dolno-reńską  i  kazał  rospoosąó 
kroki  wojenne,  C.  mszył  i,  pobiwssy  Jonrdfina 
pod  HSchst,  zdobył  Mognn^rę  i  snaoznie  dę  pny- 
osynił  do  wdęda  Mannbdmn.  Poniewał  w  roku 
1 796  zawarł  z  Francuzami  rozejm,  wszedł  więc  w  ko- 
iiayę  a  midstrem  Thngntem,  wskutek  czego  złoiył 
dowództwo  i  zost^  dłonUem  oesanridej  rady  wo- 
jennej. "• 

OleriolB  laiooB  (Bulla),  ob.  Bonifacy  vni. 

Ciarkę  Karol,  podróidk  angielski  (*  1741  — 
ł  1779  r.),  towarzyszył  Byronowi  i  Cooekowi  w  po- 
dróiach  po  Oceanie  Spokojnym;  po  lamordowanłn 
Goooka  puśdł  dę  na  półnoo,  usiłując  dostaó  dę 
przez  Cieśninę  Berynga  i  Morse  Lodowate  na  Oce- 
an Atlantycki;  lecz  po  daremnej  próUe,  połączonej 
z  ni^ęissemi  trudami,  zawinął  do  przystani  Pe- 
tropawłowskiej  i  tam  iyde  sakońosył.  * 

Clsrkenwell,  przedtem  samoddelna  osada,  dsiś 
jedna  z  dnelnlc  w  stronie  wschodniej  Londynu,  na 
lewym  brzegu  Tamizy,  siedlisko  zegarndstnów 
i  jubilerów,  a  Indnośdą  około  75  000  m-ców 
i  z  więzieniem,  które  fenianie  irlandzcy  wysaddii 
w  powietrze  d.  13  grudnia  1867  r.  ^^'  '• 

Clermont,  łao.  Clarns  Mons,  Clarimon- 
tium=s.lasna  Góra  (niekiedy  Clairmontna po- 
dobieństwo Clairvaux=3Clara  vallis),  często  spo- 
tykana nazwa  miejscowości  francuskieh;  z  tych  wa- 
iniejsze:  1)  C.  en  BeauYaisis  albo  C.  de  TOise, 
stolica  okręgu  w  departamencie  francuskim  Oise, 
na  północ  od  Paryia,  na  prawym,  wyniosłym,  brze- 
gu rzeki  Br&che,  skąd'  rozpośdera  dę  obszerny 
i  malowniczy  krajobras;  około  5  700  m-o6w.  Byto 
to  niegdyś  miasto  główne  udzielnego  hrabstwa,  na- 
leiąoego  do  rodziny  C,  która  wygasła  wraz  z  Qan- 
oher'em  de  Chastillon.  zabitym  w  1260  w  Egipcie; 
póiniej  przyłączono  je  do  korony,  która  oddała  je 
w  lenno  Robertowi,  synowi  Ludwika  Św.; — osta- 
tecznie należało  do  rodnny  Kondeusaów.  Anglicy 
żłapili  miasto  dwukrotnie:  w  1859  i  1484  r.  Cl.  jest 
mi^scem  urodzenia  Filipa  Pięknego,  posiada  sta- 
roiytny  zamek,  w  którym  mieści  się  dńś  więdenie 
dla  kobiet,  piękny  kościół  a  XIV  w.,  kdleginm,  bi- 
bliotekę, szpital  dia  obłąkanych,  wielki  szpital  na 
1  200  łóiek.  ratusz  z  XIV  w.,  fabryki  płótna,  ba- 
tystu, wstąiek,  papieru  kolorowego  i  t.  p.  Handel 
końmi  i  bydłem  dośó  ożywiony. — 2)  Cen  Argon- 
ne,  stolica  kantonu  w  departamencie  Mozy  (Mens^, 
okręgu  Yerdun,  na  lewym  brzegu  rzeki  Aire  i  u  s(^ 
wyniosłości  Lasu  ArgońsUego,  jedno  ae   Btanwy<ń 
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miast  Francyi,  Btanowiło  od  719  r.  właanoóć  ko- 
Adeła  w  Yordan,  później  było  stolicą  Iłrabatwa 
dermontais,  Irtóra  bieknp  a  Yerdnn  ustąpił  w  1664 
r.  Karolowi  II,  lEBięda  Lotaryngii;  od  r.  1641  nale- 
Aało  do  korony.  Jest  tu  piękny  kośoiół  b  XV  w. 
a  eenneml  malowidłami  na  aikle,  orai  fabryki  fiii- 
jaaBn,  mąjoliki,  sskła  i  blichamie  wosku;  około 
2  000  m-eów.— 8)  C.  Lodóre,  albo  G.  de  l'Hś- 
rsalt,  miasto  główne  kantonu  w  departamencie 
Hónuilt,  okręgu  Lo<łdTe,  w  pagórkowatą]  okolicy, 
II  atóp  wynioełośd  Yissous  (482  m.),  która  stano- 
wi eięM  gór  Garrigues  i  systematn  Sewennów; 
O  200  m-ów.  Naleśydoliosby  bardiiej  prsemysłowych 


Kg.  46. 
KotMt  Hotn  Damę  du  Port  w  Clermoat  Ferrand. 


na  poładnin  Franoyi,  posiada  kollegium,  sąd  han- 
dlowy, isbę  praemysłową,  fabryki  sukna  i  fllou, 
garhamie,  dystylamie;  prowadsi  nadto  handel  by- 
(ttem.  oliwą,  owooami  i  spirytusem — 4)  C.  Fer- 
rand stolioa  franoaskiego  departamentu  Puy  de 
DOme,  w  okoU(7  bardio  urodsajnej  i  dobrae  laln- 
daiooiej  na  sknyiowanin  się  dróg  ielaznyob,  407 
B.  nad  p.  m.  Pod  wsględem  malownioio6oi  poło- 
tenis  jest  to  jedno  a  m^piękniejssych  miast 
Fraooyi;  leiy  na  wsgórsu  80  m.  wysoUem,  wńród 
obasemej  doliny,  którą  otaoaąją  łąki,  ogrody,  win- 
■ioe  i  liosne  orndy,  sielenią  dnew  spowite;  tłem 
)aBt  olbi^nmi  pie&  górski,   którego  nmogie   stoAlp, 


ae  sboósy  wystające,  dodają  krajobrffzowi  wiele  ros- 
maitoAoi.  Całe  niemal  miasto  zbudowane  jest  s  la- 
wy; stąd  barwa  domów  jest  ciemna  i  nadaje  cało- 
ści wnętraa  piętno  smutne,  prawie  ponure.  Ulice 
wązkie,  zabudowane  wysokiemi  domami,  biegną  po- 
chyło, od  stóp  wzgórza  ai  na  szczyt  Jego,  gdzie 
wmosi  się  stara  katedra  s  Xin  w.  Jest  to 
olbrsymia  budowla,  prawie  tej  wielkości  ro 
tum  koloński;  cztery  szeregi  kształtnych  fila- 
rów z  niebieskawej  lawy  dzielą  ją  na  pięć  naw, 
które,  z  powodu  okien,  cennemi  malowidłami  po- 
krytych, słabo  są  oświetlone;  dwadzieścia  dwie  ka- 
plice, oraz  dwie  wiele  po  80  m.  wysokie  zdobią 
gmacb  cały,  który  naleiy  do  celniejszych  arcydzieł 
francuskiego  gotyku.  Obok  tego  godny  jest  uwa- 
gi kośoiół  Notre  Damo,  pochodzący  z  pierwaiyoh 
wieków  Ąiprowadzenia  chrześciaństwa  w  Gallii. 
Cl.  F.  naleity  do  rzędu  przedniejszyoh  miast  dzisiejszej 
Franoyi;  liczy  przeszło  50  000  m-ców,  jest  siedzi- 
bą biskupa  suffragana  z  Bourges,  posiada  akade- 
mię lekarską,  kollegium,  seminaryum  duchowne, 
szkoły:  akuszerek,  rysowniczą,  przemyałowo-ban- 
dlową,  muzyczną  i  geologlozną,  ogród  botaniczny, 
gabinet  mineralogiczny  z  laborątoryum  chemicz- 
nem,  museum  starożytności,  blbl'otekę  miejską,  li- 
czącą prseszło  40  000  t,  akademię  sztuk  pięknych 
i  nauk,  towarzystwo  rolnicze,  giełdę,  zakład  dla 
obłąkuiyoh.  Przemysł  rozw^a  się  dwawo;  słynne 
są  tutejsze  konfitury  i  ciasta  owocowe,  wysyłane 
w  dalekie  strony  i  za  granicę;  są  nadto  fabryki 
koronek,  lin,  świec,  papieru,  gwoździ,  powozów, 
machin  rolniczych,  wyrobów  żelaznych,  przetworów 
chemlcmyoh,  cukru  1  t  p.  W  mieście  i  w  najbliż- 
szej okoliey  znajdij^e  się  wiele  źródeł  mineralnych 
i  zakładów  leczniczych  (St.  Alyre,  St.  Clair). 
Z  gmachów  i  pomników,  prócz  wyżej  przytoczo- 
nych, zasługują  jeszcze  na  uwagę;  hala  zbożowa, 
hala  sttkienniwa,  teatr,  pałac  sądowy,  wielki  szpi- 
tal publiczny,  oirallsk,  wzniesiony  na  cześć  urodzo- 
nego tu  generała  Desaix,  starożytny  wodociąg 
rzymski,  wresade  rozległe  place,  jak  np.  de  la 
Paterne,  Tauran  i  największy  ze  wszystkich  Jan- 
dę. Cl.-F.  jest  także  miejscem  urodzenia  kronika- 
rza Grzegorza  Turoneńskiego  (Tours)  i  Paskala 
(1623),  któremu  'wzniesiono  spiżowy  posąg.  Po- 
czątkiem swoim  sięga  ta  osada  odległej  staroży- 
tności. Jak  dzisisiejsze  Autun  było  następcą  da- 
wnego Bibraote,  tak  C.  zastępuje  dawne  twierdzę 
gaUijską,  Gergoyia.  Był  to  zawsze  środko- 
wy punkt  Owemii  i  pośrednik  ożywionego  wielce 
handlu  między  Lionem,  Bordeaux,  Paryżem  i  Fran- 
oyą  połudoiową.  Obecnie  drogi  żelazne  handel 
ten  znacznie  ograniczyły,  ale  za  to  przyczyniły  dę 
do  zwiększenia  liczby  turystów,  dla  których  ponę- 
tnem  jest  zarówno  samo  miasto,  jak  i  malownicza 
a  wielce  oryginalna  okolica,  lakład  leczniczy  w  po- 
blizkiem  Royat  lub  wyżyna  Gergoyia.  Położenie 
starożytnej  twierdzy,  której  obleganie  naraziło  Ce- 
zara na  dotkliwe  straty,  da  się  dziś  jeszcze  roz- 
poznać przy  folwarku  tejże  nazwy.  Była  to  pier- 
wotnie osada  Nemossus,  stolioa  ludu  Arwemów; 
Rzymianie  nazwali  ją  AugU8tonemetum(wAkwi- 
tauii).     W  253  r.    święty    Austramonins    nawrócił 
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miesikaioów*  na  ohneśoift&stwo  i  stał  td^  pierw- 
szym biskupem  tutejszym.  W  Średaiob  Wiekaeh 
miasto  zwać  się  poczęło  ClarnsMons,  albo  Cla- 
romons,  a  to  od  cytadeli  zbudowanej  na  szczy- 
cie wzgórza.  Wandalowie  w  V  wieku  złnpili  mia- 
sto doszczętnie,  Frankowie  pod  Pipinem  w  761  r., 
a  Normanowie  w  976,  zburzyli  je  i  spalili.  Pó- 
źniej stało  się  stolicą  hrabiów  Owemii,  którzy  s  te- 
go powodu  zwali  się  takie  hrabiami  C.  Ludwik 
XIII  połączył  C.  z  poblizką  osadą  Montferrand 
w  1688  r.  i  stąd  powstała  nazwa  obecna  C.-F. 
Ze  zdarzeń  dziejowych  pamiętnem  jest  konoylium 
1095  r.  zwołane  przez  papieta  Urbana  II;  uchwa- 
lono na  niem  .pokój  Boży*  i  pierwszą  wyprawę 
krzytową;  przedtem  i  potem  odbywały  się  tu  takie 
konoylia  kościelne. — (Porównaj  Tardieu:  „Histo- 
ire  de  la  ville  de  C."  Paryż  1878).  *«*• » 

Clermont-Tonnerre,  baronowie,  następnie  hra- 
biowie, ród  francuski,  pochodzący  z  Delfinatn,  a  wy- 
wodzący się  od  Sibaut,  pana  na  C,  którego  nazwi- 
sko figuri^e  w  dwóch  dyplomatach  z  lat  1080 
i  1094.  Syn  jego  Sibaut II,  w  r.  1120  dowodził 
wojsldem,  wysłanem  do  wypędzenia  z  Rzymu  anti- 
papleża  Grzegorza  VIII. — Katarzyna  C.  (*  w  Pa- 
ryin  1548— f  .tamte  1603),  jedyna  ;oórka  Klan- 
dynssa  C,  barona  de  Dampierre;  zaślubiła  naprzód 
Jana  d'Annebaut,  który  zginął  w  bitwie  pod  Dreux, 
a  następnie  Alberta  Gondl,  pierwszego  księcia  de 
Retz;  dama  honorowa  Katarzyny  MedycejeUej  i  gu- 
wernantka dzieci  królewskich.  Była  to  kobieta  gło 
śna  z  wykształcenia,  ,tak  w  poezyi  i  krasomów- 
stwie,  jak  w  filozofii,  matematyce,  historyi  i  innych 
naukach*  (la  Croiz  do  llaine);  mówiła  po  grecku, 
po  łacinie  i  władała  prawie  wszystkiemi  oboemi 
językami;  podobno  w  r.  1573,  gdy  posłowie  polscy 
stanęli  na  dworze  francuskim,  prosząc  księcia  An- 
degaweńskiego na  króla,  ona -to,  w  imieniu  królo- 
wej matki,  odpowiedziała  na  ich  przemówienie  po 
łacinie.— Oaspard  C,  margrabia  i  ksiąłę,  mar- 
szałek Franoyi  (*  1688— f  1781);  naletał  do  armii, 
która  w  r.  1741  operowała  w  Czechach  i  odzna- 
czył się  dzielnością;  w  bitwie  pod  Fontenoi  dowo- 
drił  prawem  skrzydłem  i  nie  dopuścił  do  rozbicia 
chwiejąoej  się  juś  piechoty  francuskiej;  w  bitwie 
pod  Lawfeld  przez  oztery  godziny  stał  pod  ogniem 
40  armat,  zasłani^ąe  piechotę,  która  szturmowała 
do  wsi  Lawfeld  i  zdobyła  ją  wreszcie,  dzięki  tej 
osłonie;  syn  jego,  Juliusz  Karol  Henryk  (* 
1720),  stracony  na  gilotynie  w  r.  1794,  był  gn- 
bernatorem  Delflnatu;  starszy  znów  syn  tegoi,  mar- 
grabia Oaspar  Karol  (*  1747)  był  takśe  gilo- 
tynowany wLionie  r.  1798.— Stanisław  Marya 
C.  hrabia  (1757— f  w  Paryśu  1792),  podczas  spo- 
rów między  trzema  stanami  (1789)  odznaczył  się 
zapałem,  z  jakim  bronił  nowych  zasad;  obrany  pre- 
zesem Zgromadzenia  d.  17  sierpnia,  przeprowadził 
swoje  plany  w  pierwszym  komitecie  konstytucyj- 
nym, załoiył  (1790)  Idub  i  dziennik  „Joumaldes 
impartiaos*,  który  po  kilku  miesiącach  zamienił 
się  na  .Journal  des  Amis  de  la  constitution  mo- 
narohiąue^.w  oppozycyi  przeciwko  klubowi  Jakobi- 
nów. Nowy  ten  klub,  na  sesyi  odbytej  18  grudnia 
1790  r.,  utworzył  ze  składek  kasę   dla  dostarcza- 


nia ubogiej  ludności  chleba  po  półtora  zon  fiut; 
d.  25  stycznia  1791  r.  Bamare  ogłosił  z  mówai<qr, 
te  chleb  ten  był  zatruty;  klub,  zagrotony  prsei  mo- 
tłoch  uliczny,  rozwiązał  się,  a  C.  zaaresztowaay, 
ocalał  diięU  dekretowi  Zgromadzenia;  podług  M«- 
lonefa,  on-to  zredagował  ów  głośny  list  anty-rewo- 
lucyjny  księdza  Raynal'a,  który  wywołał  w  Kon- 
stytuancie niesłychany  skandal.  D.  10  siorpnia 
1792  porwano  C-a  w  nocy  a  mieszkania  pod  pozorem, 
te  ukrywał  skład  broni,  i  stawiono  przed  Zgroma- 
dzeniem, a  gdy  obwiniony  zbił  cały  akt  oakartenis, 
puszczono  go,  ale  szczupła  eskorta  nie  zdołała  go 
obronić  przed  wściekłością  ślepego  qiotłochu.  Był 
to  jeden  ze  świetniejszych  mówców  Zgromadzenia 
Konstytucyjnego;  on  sam  wydał  ■  druku  mowy  swo- 
je p.  t.  .Recueil  des  opinioas  de  Staniałaś  de  Cler> 
mont-Tonnerre"  (Paryż  1791),  ' 

Clarodendron,  Saoaęśliwoń(paleont.).  Pod  na- 
zwą C.  3erraHf(>lium  i  C.  loM/bJuim  Ettingsbansen 
iFriederioh  opisali  odciski  liści  kopalnych  a  pokła- 
dów eooenowych  w  południowej  Anglii  i  z  dolnych 
oligocenowych  w  północnych  Niemczech.  Odcdaki 
te  wizelako  są  tak  niepewhe,  te  do  innej  rośliny 
również  odnoszone  być  mogą;  o  motliwości  laiś 
istnienia  rodzaju  tego  w  wyżej  wymienionych  kra- 
jach podczas  okresu  trzeciorzędowego  wnosić  prę- 
dzej można  z  obecności  dzisiejsze]  jego  w  Aayi 
wschodniej.  ^  '• 

Clerodendroa  L  Szosęśiiwoń,  Fortuna, 
Lob.  Etodzaj  roślin  z  rodziny  Yerbmaneae.  Drze- 
wa lub  krzewy,  o  liściach  okółkowych  lub  naprze- 
ciwległych, o  kwiatach  kątowych  lub  końcowych. 
Pręcików  4  dwusilnych.  O  voo— pestkowiec,  oto- 
czony kielichem  i  zawierający  cztery  ziarna.  Ro- 
sną w  krajach  zwrotnikowych  Afryki  i  Azyi,  szcze- 
gólniej zaś  w  Indyaoh  Wschodnich.  Niektóre  i  nich 
hodąją  w  cieplarniach  dla  pięknych  kwiatów. 
Do  takich  należą:  G.fragrcms  Willd,  C.  sąunmatum 
Vahl.  G.  Sungei  Stend.  i  in.  w*,  ii.it 

Clenu.  Geoffr.  Mrówkowiec  czyli  Pjr  ze  kra- 
sek. Rodzaj  będący  przedstawicielem  rodziny  CU 
ridae  ( Przekraskowate )  owadów  ohrząszczo- 
watyoh,  czyli  tęgopokry wyoh  {Coleoptera).  Są 
to  owady  smukłe,  przewężone,  pstre,  kształtu  roa- 
maitego.  Rożki  mają  ll-o  członkowe,  atopntowo  na 
końcu  zgrubiałe,  albo  z  8-a  największemi  członka- 
mi końcowemi.  Podbródek  4-o  kątny, — wąsiki  war- 
gowe często  dłuższe  od  wąsików  szczękowych. 
Stopy  6-0  lub  4-0  członkowe.  Gąsienice  długie,  pła- 
skawe  a  rogowatą  głową  i  podobnemi  płytami  na 
grzbiecie,  barwy  czerwonej,  żyją  przeważnie  pod 
korą  drzew  1  pożerają  owady  tooaąoe  drzewa.— 
Clerus  odznacza  się  rożkami  krótkiemi,  wargą 
górną  karbowaną;  końcowy  członek  wąsików  war- 
gowych bardzo  duży,  toporkowaty;  język  2-u-kIa- 
powy.  Przedkarcze  seroowate  ku  tyłowi  zwężone. 
Drugi,  trzeci  i  czwarty  członek  stopy  dwuklapowy. 
Znanych  jest  kilka  gatunków,  z  których  do  najpo- 
spolitszych należy:  Cl.  formiearitts  L.  Prsekra- 
sek  mrówkowaty.  Ciało  czerwone,  głowa,  prze 
dni  brzeg  przedkarcza  i  pokrywy  skrzydłowe  czar- 
ne. Na  pokrywach  skrzydłowych  przebiegają  dwie 
poprseoane  białe  prążki,  a  przy  tern  nasada  iohjeat 
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oierwoBa;' — ńogi  bmnatnd,  stop^  rdsawo  OBerwone. 
DłngoM  dała  6—9  mm.  Uiesika  w  oałej  hara- 
pie,— posp^ty  Bsesególniej  w  lasaoh  Boaaowycb. 
Chnąsscsyk  i  gąrienioa  są  polyteozne,  albowiem 
Disaosą  owady  lasom  sikodliwe. 


Fig,  46.  Fig.  47. 

CUna  fitmcariut  Prcekrasek  Trichode*  <tfnar'na 

■rówkowaty  s  gąrienicą  (pod  Barciel  pssesołowlec, 

spodem^    i   pooswarką  z  boko  nieco  pnwiękuony. 
(lewo)  nieoo  powiękgioae. 

Do  rodziny  Gleridae  (Priekraskowatycta)  należy 
rówoieA  '  rodsąj  Trichodes,  Herbst,  Barciel,  który 
pnypomina  Cl  er  u  a  a,  jest  tylku  od  niego  nieoo 
wJęlDBiy,  oosy  ma  wyrainie  trójkątne,  wargę  gór- 
ną 4-o-kątną,  wąsiki  wargi  dolnej  o  końcowym 
csłonkn  toójkątnym.  — Pokrywy  skrsydłowe  jego 
■ą  wydhttone,  równej  szerokości,  opatrzone  deli- 
kataemi  smarszozkami  i  punkcikami.  Ctarąsiczyki 
tyją  na  kwiatach,  gąsienice  niektórych  gatunków  aą 
szkodnikami  owadów  pszozołowatyoh.  —  Do  tego 
rodzaju  oalely  kilka  gatunków,  z  któryoU  na  szcze- 
gólną uwagę  zasługuje:  Trichodes  apiarius.  L. 
Barciel  pszczeli.  Czarno-niebieskiej  barwy,  po- 
nwty  włoskami;  poki^wy  skrzydłowe  ma  czerwo- 
ne, z  trzema  poprzecznemi,  czamo-niebieskiemi 
pręgami,  z  których  dwie  przebiegają  pośrodku  po- 
kryw, tneoia  zaś  na  samym  końcu.  —  Dorasta  do 
8 — 15  m.  m.  Poapolity  jest  w  całej  Europie 
i  u  nas.  —  Cbrząazczyki  żyją  na  kwiatach  różnych 
ro6Un,  w  maju,  czerwcu,  a  nawet  i  w  lipca,  asoze- 
gólniej  w  blizkośoi  pasiek,  karmią  się  owadami 
i  także  sokami  roślin.  Samiczka  wyszukuje  uli, 
Inb  gniazd  owadów  pszozołowatyoh,  gdzie  składa 
drobne  jajeczka.  W  ozerwou  lub  lipcu  wylęgają 
się  z  nich  gąsienice,  które  są  barwy  mięano-czer- 
wonej,  z  główką  brunatną  i  porosłe  włoskami 
bnmatnemi.  —  Oąafenice  dorastają  do  10  m.m. 
długości  i  3 — 5  m.m.  szerokości,  mają  8  pary 
nóg  i  12  pierśdeni  w  ciele, — na  górnej  powierzch- 
ni pierwszego  pierścienia  znajduje  się  rozdwojo- 
na tarczka,  na  2-im  i  8-im  po  dwie  kropki  ciem- 
OB;  dało  zakończone  widełkowatemi  wyrostkami. 
Gąsimńczki  siedzą  w  szczelinach  nli  i  żywią  się 
^•dłemi  pszczołami  i  czerwiem,  —  przy  zdarzonej 
posobnośd  jednak  wgryzają  się  w  plastry,  gdzie 
pożerają  ezerwie.  Zimę  przepędzają  w  szczelinach 
ula  i  dopiero  na  wioanę,  gdy  zupełnie  wyrosną, 
opnssozają  ul  i  przechodzą  do  ziemi,  gdzie  wy- 
grzebują sobie  płytki  dołek,  wyściełają  go  jedwabistą 
powłoką  i  zamieniają  się  w  poczwarkę,  która  jest 
bmdno-żółtej  barwy.  Zwykle  po  miesiącu  z  pocz- 
warU  wylęga  się  chrząazczyk.  —  Staranne  pod- 
miatauie  uli  i  trzymanie  ich  w  czystości  jest  naj- 
lepsiym  środkiem  przeciwko  temu  szkodnikowi. — 
T.  alveariu»  Fab.  Również  szaro-niebieski,  porosły 
włoskami,    z  oserwonemi    pokrywami   skrzydłowe- 


mi,  na  których  środkowy  szew,  plama  przed  ich 
końcem  i  dwie  szerokie  wstęgi  poprzeczne  są  czar- 
no-niebieskie. Długi  10—13  m.m.  Mieszka  w  Niem- 
czech i  Francyi  (u  nas  rzadki),  przebywa  głównie 
w  barciach  pszczół  dzikich  i  gniazdach  os  drze- 
wnych. *•  8 

Cles  (Oles,  aloes)  Bernard  (*  1485  r.  — 
ł  1689  r.),  kardynał  i  mąż  stanu,  kształcił  aię 
w  Weronie  i  Bolonii;  watąpiwszy  do  atanu  ducho- 
wnego, został,  w  r.  1514  biskupem  trydenckim;  zy- 
akawazy  względy  cesarza  Maksymiliana  I-go,  był 
mianowany  przez  niego  namiestnikiem  w  Weronie 
I  otrzymał  tytuł  radzoy  tajnego.  Następca  Maksy- 
miliana I-go,  Karol  V,  mianował  go  członkiem  rzą- 
du najwyższego  dla  krajów  alpejskioh;  później  ce- 
sarz Ferdynand  I  w  r.  1528  podniósłszy  go  do 
godności  pierwszego  kanclerza,  używał  do  różnych 
spraw  dyplomatycznych.  C.  umarł  jako  kardynał 
i  zastępca  biskupa  brikseńskiego.  '- 

Clesisser  Jan  Chrzciciel  August  (Stello), 
rzeźbiarz  i  malarz  francuski  (*  w  Besancon  d.  22 
września  1814  —  t  w  Paryża  6  stycznia  1883). 
Był  aynem  Jerzego  Filipa  C-a,  (ucznia  Bosio 
i  Platters'a),  którego  wiele  dzieł  znajduje  się  w  Be- 
sancon, al  pomiędzy  niemi  sześć  wielkich  grup, 
przedstawiających  sceny  z  Męki  Pańskiej,  w  kościele 
Św.  Maryi  Magdaleny.  Jan  Chrzciciel,  uczył 
się  pocsątkowo  rzeibiaratwa  pod  kierunkiem  ojca, 
a  potem  w  r.  1842  udał  aię  na  studya  artystycz- 
ne do  Włoch,  złożywszy  pierwszy  dowód  swego  ta- 
lentu w  posągu  Matki  Boskiej  z  Dzieciątkiem  Je- 
zus, wykonanym  dla  kościoła  św.  Piotra  w  Besan- 
con. —  R.  1848  zamieszkał  we  Florencyi,  skąd 
przysłał  na  wystawę  w  Salonie  popiersie  wice- 
hrabiego de  Yaldahon.  W  roku  następnym,  po- 
wróciwszy do  kraju,  dał  na  wystawę  .Popier- 
aie  Scribe'a'',  w  r.  1846  aMelanoholię*  i  .Fauna 
w  wieku  dziecinny m**,  na  które  prawie  żadnej  nie 
zwrócono  uwagi.  Dopiero  .Kobieta  ukąazona  przuz 
żmiję*  wywołała  w  krytyce  artystycznej  pochwały 
pełne  uniesiem'a,  przeciwko  którym  protestował  je- 
dynie Oustaw  Planche,  ntrzymując,  że  ciało  owej 
kobiety  było  wprost  odlanem  w  formie,  zdjętej 
z  żywej  osoby,  a  tylko  głowa  była  kompozyCyą 
artysty.  (Przypomnimy  tu,  że  przed  kilkunastu  laty 
u  nas  w  Warszawie  doktor  Levitteux  bawił  się 
w  odlewy  tego  rodzaju).  Posąg  .Młodej  Nereidy* 
i  .Qrupa  dzieci  margrabiego  de  las  Marismoa"  ró- 
wnież oatro  przez  tego  krytyka  były  aądzone.  Nie 
zraziło  to  wazakże  C-a;  w  'r.  1847  wykonał  do 
ogrodu  Lokaemburakiego  posąg  .Ludwika  Sabaudz- 
kiego"; w  1848  r.,  po  wybuchu  rewolucyi,  prze- 
jęty zapałem  republikańskim,  wyrzeźbił  popiersie 
.Wolności*;  dnia  14  maja  zaimprowizował  na  Po- 
le Marsowe  wielki  posąg  .Brateratwo*.  Tegoż 
roku  wyatawił  w  Salonie  ,Baohantkę*,  w  1851  r. 
.Piet^",  i  dwa  popiersia  marmurowe  panny  Rachel 
(w  roli  Fedry  i  Leabii);  w  1852  r.  wyszedł  z  pod 
dłóta  jego  posąg  .Tragedyi*.  .Posąg  konny 
Franciszka  I*  (w  dziedzińcu  Luwru  1856)  cał- 
kiem mu  się  nie  udał,  czem  zgryziony,  na  czas 
jakiś  opuścił  Francyę  i  zamieszkał  we  Włoszech, 
skąd    w  r.  1869   przysłał    na  wystawę  w  Salonie 
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dwa  posągi  marmarowe:  .Zingara*  1  .Sapho*;  po- 
piersia marmurowe  ^Cliryatasa*,  .Karoliny  Cor- 
day*  i  .Trasteweranki*,  nadto  saś  wielki  obraz 
olejny,  natchniony  przez  Miohała  Anioła,  a  przed- 
stawiający .Ewę  knsioną  we  śnie",  jakoteł  dwa 
krajobrazy  Kampanii  rzymskiej.  W  r.  1861  nka- 
sała  się  grapa  ,Kornelii  z  dziećmi':  w  1868  r. 
„Faun  siedzący*  i  .Baohantka*.  W  końca  1863  r. 
C.  powrócił  do  Franoyi,  gdzie  w  1864  r.  dał  na 
wystawę  posąg  ,Cezara*  z  gipsn  bronzowanego, 
„Walkę  byków*,  grupę  marmurową,  i  dwa  krajo- 
brazy .Brzegów  Tybru*.  Zraiouy  zimnem  przj^ę- 
ciem  tych  dzieł  swoich,  C.  nie  brał  ndziałn  w  wy- 
stawie r.  1867  i  dopiero  w  1869  r.  wystąpił  z  po- 
sągiem .Kleopatra  przed  Cezarem*,  w  którym 
publiczność  zachwycała  się  przedewszystUem  klej- 
notami i  emaliami.  Kiedy  wybuchła  wojna  roku 
1870,  C.  wziął  w  niej  udział,  zorganizowawszy  ba- 
talion strzelców.  Od  r.  1875—1880  ukazywał  się 
■nów  w  Salonie  bez  szozególnego  powodzenia;  do 
okresu  tego  naleią  dwie  grupy  marmurowe  .Po- 
rwanie Dejaniry"  i  .Uwolnieoie  Andromedy*.  Na 
zamówienie  rządu  miał  wykonać  dla  szkoły  woj- 
skowej konne  posągi:  Marceau,  Klebera,  Hoohe'a 
i  Carnofa;  ale  tylko  dwa  pierwsze  zdołał  wy- 
kończyć przed  swym  zgonem.  Posąg  marmuro- 
wy Oeorge  Sand,  z  której  córką  ośenił  się  był 
w  roku  1848,  znajduje  się  w  foyer  Teatru  Fran- 
cuskiego. G.  odznaczał  się  szczególniej  w  figurach 
kobiecych,  miękkością  i  gładkością  modelaoyi,  zalo- 
tnością postawy  i  powabem  zmysłowym,  w  któ- 
rych za  drugiego  Cesarstwa  wielce  dęJubowano;  mę- 
skie postacie,  wyszłe  z  pod  jego  dłóta,  są  nie- 
wielkiej wartości.  C.  w  r.  1846  otrzymał  medal 
8-ej  klasy,  w  1847— 2-ei,  a  w  1848— pierwszej.  * 

Clssse  Antoni  (*  1816  w  Haadze  ~  f  1889 
w  Mons)  poeta  belgijski,  syn  płatnerza;  zwrócił  się 
do  uprawy  poezyi  po  rozczytanin  się  w  .Sztuce 
poetyckiej"  Boilean;  pierwsze  atoli  jego  utwory  li- 
ryczne i  dramatyczne  przeszły  niepostrzełone,  do 
piero  poemat  .Oodefroi  de  Bouillon*  (1839),  na- 
grodzony złotym  medalem  przez  towarzystwo  lito- 
rac)ue  beneganskie,  zwrócił  na  niego  uwagę.  W  r. 
1840  C.  ogłosił  inny  poemat:  „Bubens*.  a  w  1841 
komedyę  ,Un  poóte".  Wszakto  dopiero  w  aPoó- 
sies  diverse8*  okazał,  ie  najodpowiedniejszem  po- 
lem dla  jego  talentu  jest  poezya  ludowa,  ktorej  toi 
odtąd  głównie  się  poświęcał.  Jego  pieśni,  prze- 
jęte duchem  pobożności,  patryotyzmu  i  podnio- 
słej moralności,  szybko  się  rozpowszechniły  wśród 
ludu.  Wyszły  one  z  druku  p.  t.  „Chansons*  (1845 
i  1848),  .Cbansons  nouvelles*  (1848).  .Chansons, 
ódition  complóto  aveo  les  airsnotćs*  (1866)  i  .Nou- 
Yelles  ohaosons  et  poósies"  (1888). 

Clethra,  Olszówjka  (paleont.).  W  bursztynie 
z  Samlandyi  znajdują  aię  owoce,  które  pierwszy  opi- 
Bol  Goppert,  pod  nazwą  CarpanihoUihes  BarmdtU, 
następnie  jako  Andromeda,  biorąc  je  za  kwiaty. 
Błąd  ten  póśniej  sprostował  Gon  went  z,  dowiódł- 
szy, te  są  to  owoce  rodzaju  GleOira\  opisał  je 
dokładnie  i  narysował,  jako  Cl.  BerendtU.  Oprócz 
tych  szczątków,  niewątpliwie  dobrze  oznaczonych, 
opisane  są  jeszcze  przez  He  er  a   odciski  liśoi  jako 


Cl,  Mu^ea  Heer  z  góniego  miooenu  w  OaniiigMa, 
przez  Ungra  jako  CI.  teułoniea  Ung.  i  Parsohlng, 
przez  Nathorsta  jako  Cl,  Maximoviczu  z  Hogi 
w  Japonii.  Jakkolwiek  rodzaj  ten  śyje  obeonie 
w'  Ameryce  północnej,  wszelako  paleontologowie 
amerykańscy  dotąd  sscsątków  jego  kopalnych  tam 
nie  znaleźli,  w  przedwieństwie  i  tom,  co  widzimy 
w  Europie,  gdzie  rodzaj  ten  n  wymarły  w  okresie 
lodowcowym  uwatać  należy.  ^'• 

01*thń  h.  Orszelina.  Rodzaj  rotttn  z  ro- 
dziny Wrsosowatyoh  {Erieaeeae).  Krzewy  o  liściach 
naprzemianległyoh,  długo  -  ogonkowych,  kwiatach 
piędo-nmiarowych,  ułoionych  w  grona  końcowe. 
Pręcików  10;  owoc— torebka  trójkomorowa,  zawie- 
rająca liczne  nasiona.  Znanych  gatunków  jest  ok. 
15-u.  Cl.  abufoUa  Ł.,  z  Ameryki  północnej,  hodiąfe 
się  w  ogrodach,  jako  roślina  ozdobna;  Ol.  arbore* 
Lit.  z  Madery,  daje  bardzo  twarde  drzewo  n» 
laski.  «•"•"• 

OletUB.  ob.  Anaklet. 

01eve,  ob.  Kliwia. 

01e79it  (miner).  Pod  tą  nazwą  opisał  Nor- 
denskiold  rzadki  minerał,  ktory  zdaje  się  być  nie- 
czystą pechblendą  (tleno-tlennikiem  uranu),  zmie- 
nioną nadto  wskutek  poohłonięoia  pewnej  ilości  wody. 
Występuje  on  w  sseściankach,  często  ze  ściankaosi 
ośmiośoianu  i  dwunastościanu  rombowego,  zwykle 
zaś  w  ziarnkach  nieforemnych;  C.  wł.  7.49;  tw.  5.6: 
barwy  czarnej,  nieprzezroczysty,  matowy,  lub  sła- 
bego blasku,  rysa  oiemno-brnnatna.  Według  loi- 
biorów  Zindstroma  zawiera:  42.04  tlenniku  ura- 
nu, 6.87  ittryl,  8.47  tlenniku  erbu,  3.83  tlenków 
ceru,  1.05  ttenulku  <elaza,4.76  tlenniku  toru,  28.80 
tlenku  uranu,  11.81  tlenniku  ołowiu,  4.38  wody. 
W  kwasie  solnym  rozpuszcza  się  łatwo,  z  wydzie- 
leniem chlorku  ołowiu;  nletopliwy;  w  kolbce  di^e 
wodę.  Wrosły  w  spat  polny  znajdiiye  się  w  Oar- 
ta  pod  Arendalem  w  Norwegii.  ^  '■ 

ClerelaAd,  1)  C.  (właśoiwie  Gliff-Land).dziel- 
nioa  w  półnoonąj  części  angielskiego  hrabstwa 
York,  piisedtem  słabo  zaludniona  i  tylko  na  pas- 
twiska głównie  zajęta,  lecz  od  czasu  odkrycia  nie- 
wyczerpanych pokładów  węgla  kamiennego  i  ieiA' 
za  zaludniła  się  szybko  i  stała  się  ogniskiem  wiel- 
kiego przemysłu  gómiozo-hutniosego.  2)  C,  miasto 
w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki  Północnej,  w  sta- 
nie Ohio,  nad  jeziorem  Erie,  przy  uśoiu  rzeki  Cnya- 
hoga  i  kanału  Ohio,  jest .  co  do  wielkości  i  zna- 
czenia drugiem  w  stanie  po  Cincinnati.  —  Zało- 
tonę  w  1790  r.,  na  kawałku  ziemi  odstąpionym 
przez  Irokezów,  rozwijało  się  zrazu  b.  wolno,  tak, 
te  w  1850  r.  liczyło  zaledwie  17  000  m-oów;  od 
tej  jednak  doby  wzrost  miasta  postępowi^  tak 
szybko,  dzięki  rozwijającemu  się  współcześnie  prze- 
mysłowi, handlowi  i  tegludze,  te  w  1892  r.  licz- 
ba mieszkańców  dosięgała  261 OOO,  w  ozem 
około  15'/o  Niemców.  Jest  to  jedno  z  piękniejszyoh 
miast  Btann  i  Unii  w  ogólności;  ulice  ma  proste, 
szerokie,  po  większej  części  wysadzane  drzewami 
(stąd  przydomek  .Forest  city"  t.  j.  leśne  miasto); 
połotenie  na  stokach  dość  wyniosłego  wzgórza,  nad 
jeziorem,  śród  gajów,  dodaje  mn  wiele  powabu; 
liczna  parki  (między   któremi  wiaUd  park  z  pomni- 
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kiem  komodora  Perrego),  urosinaioają  widoki 
i  dodatnio  wpływają  na  sdrowotnośó  szybko  roi- 
sronająoego  się  ogniska  bandln  i  przemysło.  — 
W  ci4gu  oiitatniob  lat  20  handel  C-u  wzrósł  12- 
kroć.  przemysł  zań  w  1880  r.  liczył  przeszło  1  000 
zakładów  wszelkiego  rodzaju  z  21  700  robotników 
i  50  mil.  dolarów  prodnkcyi  rocznej  (fabryki  ntali, 
maohin.  browary,  młyny  parowe,  fabryki  odzieiy, 
pczetworów  'chemicznych,  farb,  i  t.  p.  —  Z  mnó< 
stwa  wspaniałych  gmachów  publicznych  i  prywat- 
nych wyróiniają  się:  banhof  centralny  dla  pięciu 
liaij  dróg  żelaznych,  szpital  marynarki,  nowe  wo- 
dociągi, budowle  portowe,  katedralny  kościół  ka- 
tolicki, zhór  protestancki,  ratusz,  pałac  sądowy.  — 
Nadto,  miasto,  będące  także  siedzibą  biskupa  kato- 
licki^o,  posiada  szkołę  prawa,  akademię  medy- 
otną,  seminaryum  duchowne,  szkołę  wyższą  dla 
kobiet,  bibliotekę  miejską,  zakład  dla  oMąkanyoh 
i  wiele  instytucyj  finansowych,  dobroczynnych  i  spo- 
łecznych. *»*  8. 

Clinrelaild.  angielski  ród  książęcy.  Karol  II  na- 
dał ten  tytuł  kochance  swojej,  Barbarze  Yilliers, 
córce  wice  lirabiego  irlandzkiego.  Oraudisona;  po 
śmierci  Barbary  (1709)  syn  jej,  Karol  Pitzroy, 
książę  Soathampton  (f  1730)  tytuł  odziedziczył, 
a  syn  tegoż,  Jerzy  Pitzroy  (t  1774),  przejął  oba 
książęce  tytuły.  W  r.  1827  William  Henryk 
Vane  otraymał  tytuł  margrabiego  C,  a  w  r. 
183&  tytuł  księcia,  który  przekazał  synowi  swoje- 
mu Harry  Jerzema  Vane.  '- 

CleTeland  Groyer,  prezydent  Btauów  Zjedno- 
czonych (*  w  Caldwell,  hrabstwie  Essez,  stanie 
New-York,  18  marca  1887  r.).  Jest  synem  du- 
chownego prezbiteryańskiego,  Ryszarda  Falleya  Cle- 
Telanda,  i  żony  jego,  Ann.^i  Neul.  Mając  lat  18,  zo- 
stał nauczycielem  w  instytucie  ociemniałych  w  New- 
Yorku.  W  rok  później  udał  się  do  Buffalo,  gdzie 
dopomagał  wiąjowi  swemu,  Lewisowi  F.  Allenowi, 
wkompilacyi  książek  rolniczych.  Wkrótce  potem  wstą- 
pił, jako  dependent,  do  kancelaryi  adwokatów  Ro 
gersa  i  Bowena  i  poświęcił  się  studyom  prawnym. 
W  1859  r.  został  adwokatem  i  otworzył  kancela- 
ryę  do  współki  z  innymi,  pod  firmą  łiass.  Cl.  and 
Bissel.  Jako  adwokat  zyskał  opinię  gruntownego 
prawnika.  W  1881  r.  był  wybrany  przez  party ę 
demokratyczną  na  prezydenta  (majora)  miasta  Buf- 
falo. Podtrzymywany  przez  częić  partyi  republi- 
kańskiej,  niezależnych  i  reformistów.  Cl.  rozwinął 
na  tym  urzędzie  niezwykłą  energię,  w  celu  wy- 
korzenienia zastarzałych  nadużyć,  tudzież  zaprowa- 
dzenia oszczędności  w  funduszach  miejskich,  mar- 
nowanych przez  jego  poprzedników.  Nieskazitel- 
ność w  urzędowaniu  tak  podniosła  go  w  opinii 
publicznej,  że  we  wrześniu  1882  r.  został  wybra- 
ny na  gubernatora  Stanu  Nowo-Yorckiego.  Ponie 
waż  zaś  w  tymże  czasie  opinia  publiczna  w  całych 
Stanach  Zjednoczonych  zwróciła  się  przeciwko  par- 
tyi republikańskiej,  tolerującej  nadużycia  w  szafo- 
waniu groszem  publicznym,  przeto  konwencya  demo- 
kratyczna w  Chicago  obrała  Ca  kandydatem  na 
prezydenta  Stanów  Zjednoczonych  w  1884  r.  Party  a 
republikańska   wystawiła,  jako  przeoiw-kandydata. 


James^a  Gillespie  Blaine'a.  Ale  wybór  ten  zniechę- 
cił stronników  reformy  służby  cywilnej,  tudzież 
tak  zwanych  niezależnych  republikanów,  którzy  po- 
stanowili popierać  wybór  G-a,  pomimo  to,  że  hył 
kandydatem  partyi  demokratycznej.  Jakoż  z  ich 
pomocą  C.  został  w  listopadzie  1884  r.  wybrany 
na  prezydenta  Stanów  Zjednoczonych,  i  sprawował 
ten  urząd  od  4  marca  1885  do  tegoż  dnia  1 889 
r.  Cztery  lata  prezydentury  C-a  upłynęły  spokoj- 
nie. Stronnicy  tylko  reformy  administracyjnej,  po- 
kładający wielkie  nadzieje  w  energii  Ca,  doznali  pew- 
nego zawodu,  gdyż  prezydent  nie  mógł  nieraz  oprzeć 
się  wymaganiom  swoich  stronników  i  był  zmuszo- 
ny robić  im  ustępstwa.  Za  prezydentury  C-a  wy- 
dane zostało  ważne  prawo  t.  z.  Interstate  Com- 
meroe  act,  mające  na  celu  zapobieżenie  konkuren- 
cyi  tudzież  zmowom  różnych  towarzystw  kolejowych. 
Będąc  prezydentem  C.  pokazał  się  również  nien- 
giętym  w  powściąganiu  niepotrzebnych  wy- 
datków i  marnotrawstwa  grosza  publicznego,  jakim 
był  poprzednio  na  urzędzie  prezydenta  Buffalo  i  gu- 
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fig.  48.    Clereland  Groy?r. 

bematora  stanu  New-York.  Jest  on  stanowczym 
przeciwnikiem  wygórowanych  taryf  celnych  prote 
kcyjnych,  z  powodu  których  skarb  państwa  nie 
wiedział,  oo  robić  z  przewyżką  dochodów  nad  wy- 
datkami. Ta  jednak  ostatnia  okoliczność  odwróci 
ła  od  niego  wielu  stronników,  w  skutek  czego,  przy 
ponownych  wyborach  na  prezydenta,  w  listopadzie 
1888  r.,  został  pobity  przez  przeciwnika  swego, 
kandydata  republikańskiego,  Benjamina  Harrisonn. 
Opuściwszy  urzędowanie  w  1889  r.  C.  powrócił  do 
Buffalo,  gdzie,  jak  dawniej,  zajmował  się  adwoka- 
turą. W  1893  r.  został  wybrany  ponownie  na  pre- 
zydenta Stanów  Zjednoczonych,  objął  zaś  urzędo- 
wanie 4  marca  1894  r.  Od  tego  czasu  przeszło 
prawo,  ograniczające  tak  zwany  bill  Sbermana,  do- 
tyczący bicia  pewnej  ilości  monety  srebrnej  przez 
państwo.  Również  i  bill  Mac  Kinleya,  wydany 
za  prezydentury  Harrisona,  a  ustanawiający  nadzwy- 
czaj wysokie  opłaty  celne,  uległ  także  za  rządów 
C-a  ograniczeniu  (sierpień).  Wspomnieć  jeszcze  na- 
leży z  ostatnich  wypadków,  zaszłych    za  prezyden- 
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tury  C-a:  1)  o  rewoluoyi  na  Haiti,  dokoaaaej  przy 
pomocy  Stanów  Zjednoczonych,  zamydlających 
o  anneksyi  tej  wyspy,  co  nie  przyszło  do  skntkn, 
jedynie  dzięki  jego  oppozyoyi;  2)  o  utworzeniu  45-go 
stanu  z  terrytoryum  mormońakiego  Utah,  i  3)  o  ener- 
gicznem  stłumienia  nader  groźnego  buntu  robo- 
tników kolejowych. —  King  .Life  and  Public  ser- 
YioeB  of  OroYer  Cleveland  •  (New-York  1885  r.). 
— „Grandę  Enoyclop."  Ł'Amiraulta.  ^  °- 

01ew>  Cle  w  ba  y,  zatoka  na  zaohodniem  wy- 
brzeżu Irlandyi,  w  prowincyi  Connaught,  hrabstwie 
llayo;  u  wstępu  do  niej  leży  wyspa  Clare  (ob.), 
wnętrze  zaś  usiane  jest  mnóstwem  (do  800)  wyse- 
pek i  skał,  które  czynią  żeglugę  bardzo  niebezpie- 
czną, stąd  na  wybrzeżach,  zazwyczaj  stromych  i  gó- 
rzystych, niema  wybitniejszych  przystani.      *"*-  "• 

OllantllU  Soland.  Rodzi-  roślin  z  rodziny  Mo- 
tylkowatych (PapUionaceae).  Zioła  lub  podkrzewy 
•  lińciach  nieparsysto-pierzastych  i  pięknych  kwia- 
tach, zebranych  w  grona;  strąid,  długie  i  czarne,  za- 
wierają nerkowate  nasiona.  C.  puniceus  Soland 
z  Nowej  Zelandyi,  hodowany  w  cieplarniach  euro- 
pajskicb.  Jest  to  drzewko  do  ly,  metr.  wysokie, 
o  kwiatach  ponsowych,  w  wiszących  gronach,  o  li- 
ściach złoionych  z  12  par  listków.  Cl.  Dampierri 
z  Australii  ma  kwiaty  czerwono-pomarańozowe,  nie- 
kiedy białe,  z  tyłkami  purpurowemi.  wi.  m.  k. 

Oliohj,  1)  C.  la  Garenne,  miasto,  prawie 
przedmieście  w  stronie  północno-zachodniej  Parysa, 
na  prawym  brzegu  Sekwany;  26  741  m-ców.  Są 
tu  liczne  fabryki,  jako  to:  przetworów  chemicz- 
nych, strun,  olejarnie,  dystylamie  i  t.  p.  —  W  VI 
w.  Btał  na  tem  miejscu  zamek  Clippiacum, 
w  którym  Dagobert  I  zwykle  przemieszkiwał.  — 
W  VII  w.  odbyły  się  tu  cztery  koncylia  kościelne. 
—  W  XVir  w.  proboszczem  tutejszym  i  założycie- 
lem istniejącego  po  dziśdzień  kościoła  był  św.  Win- 
centy a  Paulo.  Od  1796—07  r.  było  C.  Aiedliskiem 
klubu  (Sociót^  de  C),  złożonego  z  rojalistów  i  usi- 
łijąoego  obalić  rzeczpospolitą;  spisek  został  odkryty, 
a  przywódzcy  zesłani  do  Kajeny.  W  ostatniej  woj- 
nie domowej  1871  r.  C.  i  okoliczne  osady  były 
teatrem  nąjkrwawszych  zapasów  wojsk  rządowych 
a  komunistami;  2)  C.,  dawne,  w  1867  r.  zburzone, 
więzienie  za  długi  w  Paryżu;  urzędowo  zwało  się 
,La  Dette"  —  lecz  z  powodu,  że  leżało  przy  ulicy 
C,  przeniesiono  w  potocznej  mowie  nazwę  tę  i  na 
samo  więzienie.  Wiąże  się  z  niem  mnóstwo  aneg- 
dot i  karykatur.  *"*•  *■ 

CliohyenB  lub  Stowarzyszenie  w  Cliohy, 
nazwa  klubu  rojalistów  francuskich,  którzy  od  r. 
1795  do  1797  odbywali  posiedzenia  z  początku 
w  ogrodzie  Clichy,  a  następnie  u  deputowanego  De- 
lahaye.  Klub  ten  został  rozwiązany  przez  zamach 
stanu  z  d.  18  fructidora  r.  V.  Do  wybitniejszych 
jego  członków  należeli:  Piohegm,  Hyde  de  Neuvil- 
le,  Kamil  Jordan,  Clausei  de  Cioussergues  i  Boyer- 
Collard.  '  ' 

Clicąnot  Franciszek  Henryk  (*  1728  w  Pa- 
ryżu,—f  tamże  1791),  najznakomitszy  organmiatrs 
f^cuski  z  wieku  zeszłego.  Wspaniałe  organy 
w  kościele  8-t.  Gervais,  Notredame  (do  współki 
z  Dallerym),  w  S-t  Nicolas  des  champs,  S-t   Mory, 


w  kaplicy  królewskiej  w  Wersalu,  oraz  nsjlepsz* 
ze  wszystkich:  w  kościele  ś-go  Sulpicyusza,  jego  są 
roboty.  ^  '"^ 

Clidastes  Cope  (paleont.).  Rodzaj  kopalny  po- 
tężnego gada  z  rzędu  Pythonomarpha,  obejmujące- 
go gady  do  wężów  podobne,  jakie  żyły  w  morsach 
w  okresie  kredowym  i  są  wielce  charakterystyczoe- 
mi  dla  formacyi  kredowej,  a  szczególniej  obflde 
(26  gatunków)  występują  w  pokładach  kredowych 
w  Kanzas  (Amer.  północna),  gdzie  znaleziono  bar- 
dzo wiele  całkowitych  ich  skieletów.  Rodzaj  ten 
przedstawiał  największe  gady  tego  rzędu.  Gatunki 
Cl.  torłor  Cope,  blizko  30  stóp  długi;  Cl.  słenops  Co- 
pe w  kredzie  z  Kanzas.  ^  '■ 

Clifford  Jerzy,  dowódzca  morski,  trzeci  earl 
of  Cumberland,  był  synem  Henryka,  drugiego  earPa 
of  Cumberland  (*  w  Brougham  Castle,  w  hr.  Weat- 
moreland  8  sierpnia  1558  r. — t  ^^  października 
1605  r.  w  Londynie).  Kształcił  się  w  Trinity  Col- 
lege w  Cambridge  i  otrzymał  stopień  magistra  fi- 
lozofii, w  1576  r.  Będąc  nieporządnego  życia,  stra- 
cił wielką  część,  nie  tylko  swego  majątku,  ale  i  ma- 
jątku swojej  żony,  Małgorzaty  Bedford.  Chcąc  po- 
prawić swój  stan  majątkowy,  wziął  się  do  kor- 
sarstwa,  które  wówczas  nie  było  prawem  morskiem 
zabronione.  Dla  tego,  korzystając  z  wojen  Anglii 
z  Hiszpanią,  Fraucyą,  Portugalią,  urządzał  wypra- 
wy w  celu  zdobywania  okrętów  handlowych  nie- 
przyjacielskich i  bogacenia  się  ich  łupem.  Pierwszą 
taką  wyprawę  urządził  w  1586  r.  Następnie  urzą- 
dzał inne;  na  niekti&re  zaś  otrzymywał  pomoc  ze 
strony  rządu  w  postaci  okrętów,  których  pozwolo- 
no mu  używać.  Wogóle  takich  wypraw  było  dzie- 
więć, największą  ostatnia:  z  1597  —  8  roku. 
Wtedy  C.  uzbroił  dwadzieścia  okrętów,  z  któremi 
zajmował  się  korsarstwem  po  drodze  do  Antyllów. 
Wtedy  też  opanował  Porto-Rico,  chcąc  wypędzić  z  nie- 
go Hiszpanów,  i  założyć  tam  angielską  kolonię.  Wy- 
prawa ta  jednak  ostatecznie  nie  udała  się.  Nieraz 
porównywano  Cl-a  do  Don  Kichota  morskiego,  po- 
równanie to  jednak  było  zupełnie  niesłuszne.  Był 
on  bowiem  tylko  korsarzem,  rozbójnikiem  mor- 
skim, graczem,  który,  oprócz  niczem  nienatraszonej 
odwagi,  nie  odznaczał  się  żadnemi  przymiotamL 
Korsarstwo  nawet  nie  przyniosło  mu  odpowiednie- 
go zysku  materyalnego.  Okazuje  się  to  stąd,  ie 
chociaż  przy  dojściu  do  pełnoletności  dostał  pię- 
kny majątek,  po  śmierci  pozostawił  1 000  funtów 
st.  długu.  •*•"• 

Cllffortia  L.  Jak  o  ślin.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Różowatych.  Drzewka  o  liściach  naprzemian- 
ległych,  kwiatach  dwupiennych,  pojedynczych  lub 
podwójnych,  kątowych.  Owoc — niełupka  jedno-aiar- 
nowa,  nasienie  bezbielmowe.  Znanych  jest  ok(rio 
40  gatunków,  rosnących  w  Afryce  południc wąj. 
Na  Przylądku  Dobrej  Nadziei  używają  C.  UidfoUa  lu, 
jako  środka  miękczącego  w  cierpieniach  kataral- 
nyoh.  ^*-  "■  "■ 

ClifŁoa,  malowniczo  położone  przedmieście  Br y- 
stolu  (ob.). 

ClimatiUB  Ag.  (paleont.).  Rodzaj  ryb  kopal- 
nych o  niesymetrycznym  ogonie  (  Beterocerd ). 
z  rodziny    Acanhoditae,    należącej    do    najdą wmej- 
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aiyob.  Bodsaj  ten  odznaosał  się  dwiema  płe- 
twuni  gnbietowemi  i  pewną  liczbą  kolców  parzy- 
stych między  płetwami  piersiowemi  a  brzusznemi; 
iył  w  okresie  dewońskim.  Oatunek  Cl.  scutiger 
Eg.  znajduje  się  w  pokładach  czerwonego  sta- 
rego piaskowca    (old    red   sandstone)  w  Szko- 

dilioh.  1)  C.  Monntains.  jeden  z  równole- 
głych łańcuchów  pasma  Alleganów,  w  Stanach 
Zjednocz.  Amer.  Półn.,  przebiega  stany  Tennessee 
i  Wirginii,  w  kierunku  północno-wschodnim.  —  2) 
C.  Biver,  rzeka,  towarzysząca  zachodnim  zboczom 
poprzedniego  pasma,  wypływa  w  stanie  Wirginii, 
niedaleko  miasteczka  Baptist,  kiernje  się  wzdłui 
gór  ku  południozachodowi,  wchodzi  następnie  do 
■tann  Tennessee,  gdzie  przyjmuje  z  prawej  strony 
znaczny  swój  dopływ  Po wells  B.  i  pod  Kingston 
wpada  z  prawej  strony  do  rzeki  Tennessee  (syste- 
Dat  Mississippi  przez  Ohio),  ubiegłszy  820  km.  *"*■  ^■ 
Olinohant  Justyn  (*  1820  —  f  w  Paryżu 
1881)  generał  francuski;  podczas  wojny  w  r.  1870 
UMdł  z  Metzn  w  chwili  kapitulacyi  6azaine'a, 
i  otrzymał  od  rządu  obrony  narodowej  dowództwo 
dywizyi  w  armii  wschodniej,  a  objąwszy  naczelne 
dowództwo  tejże  armii  po  generale  Bourbakim, 
który  się  targnął  na  własne  życie,  musiał  wkrót- 
ce z  całem  wojskiem  schronió  się  do  Szwajcaryi; 
w  r.  1871  dowodził  naczelnie  6-tym  korpusem  wer- 
nUdm;  w  r.  1880  był  zamianowany  gubernatorem 
wojennym  Paryża.  '• 

OUńt  Henryk  (*  w  Londynie  w  r.  1750  —  t 
tamże  d.  2  stycznia  r.  1826),  ceniony  chirurg  an- 
giebU.  Wykształcenie  otrzymał  w  londyńskim 
■zpitalu  Św.  Tomasza  i  tamże,  będąc  jeszcze  stu- 
dentem, w  zastępstwie  profesora  wykładał  anato- 
mię. W  r.  1774  otrzymał  dyplom  na  chirurga, 
Imz  kształcił  się  dalej  pod  przewodnictwem  J.  Hun- 
tera, który  wywarł  na  nim  wpływ  stanowczy;  w  r. 
1781  został  C  docentem  anatomii,  a  następnie  cbi- 
I  nrgism  przy  szpitalu  Św.  Tomasza,  gdzie  się  wsła- 
wił jako  znakomity  profesor.  A.  Cooper  (ob.)  bj/ł 
ncniiem  jego.  Złożywszy  w  r.  1811  profesurę, 
w  1815  wybrany  został  na  przewodniczącego  w  kol- 
leginm  chirurgów  i  godność  tę  do  śmierci  piasto- 
wał. Był  to  mąż  o  charakterze  nadzwyczaj  prawym, 
obdarzony  niezwyktemi  zdolnościami  pedagogiczne- 
mi  a  pnytem  chirurg  gruntowny,  ostrożny  i  bardzo 
wykutałoony;  przez  całe  życie  swe  ogłosił  tylko 
jedną  pracę,  szczupłych  rozmiarów,  p.  n.  .Food  of 
animals*  (Londyn  1805,  II  1806,  III  1829).— Por. 
Ledie  Stephen  ,Diotionary  of  national  biography* 
(T.  XI  str.  88)  i  Ehrlich  „Beisebemerkungen* 
(Upsk  1795,  str.  227).  ">'•  '•  ^■ 

Ollnopodinm    Tonmef,    Storzyszek,    melis- 

•  a.    Bodzaj  roślin  z   rodiiiny   Wargowatych,  przez 

niektórych  oważany  za  podrodzaj  Calamintha.  Głatu- 

i       nek  typowy  Cl.  vulgare    L.  jest   zielem   trwałem, 

roDącem  na  skraju  lasów  w  Europie.         wt.M.K. 

Clinton  Hen  ryk,  starszy,  generał,  był  jedynym 
•jrnem  admirała  Jerzego  Clintona  (*  około  1738  r. 
— t  w  Gibraltarze  23  grudnia  1795  r.).  Zaczął 
karyerę  wojskową  w  milioyi  w  New-Yorku.  Powró- 
ciwszy z  ojcem  do  Anglii,  wstąpił  do  gwardyi  i  do- 


służył się  stopnia  podpułkownika.  Wziął  ndsiajl 
w  wojnie  siedmioletniej  jako  adjutant  księcia  Brun> 
świotdego.  W  wojnie  tej  odznaczył  się  odwagą 
i  był  ranny  w  bitwie  pod  Johannisbergiem.  Bliano- 
wany  generałem  w  1772  r.  był  wybrany  na  osłonka 
parlamentu  s  Boroughbridge,  później  zaś  z  Ne- 
wark,  które  to  miejsce  zacbował  przez  dziesięć  lat. 
W  początkach  wojny  ze  Stanami  Amerykańskiemi 
(w  1775  r.)  udał  się  z  generałami  Howe  i  Burgoy- 
ne  do  Bostonu,  odznaczywszy  się  zaś  w  bitwie  pod 
Bnnkers  Hill,  w  nagrodę  tego  został  mianowany 
generałem  we  wrześniu  1775  r.  W  następnym  ro- 
ku posłany  z  posiłkami  do  Ameryki  i  wyzna- 
czony na  pomocnika  generała  Howe,  zajął  wtedy 
z  3  000  ludzi  Staten  Island  i  odegrał  tak  ważną 
rolę  w  bitwie  pod  Long  Island  (15  sierpnia)  i  w  zdo* 
byciu  New-Yorku  (15  września),  że  za  to  został 
mianowany  generał-lejtenantem  i  kawalerem  orde- 
ru Łaźni.  W  czerwcu  1777  r.,  kiedy  generał  Ho- 
we skierował  się  ku  Filadelfii,  zamierzająe  połą- 
czyć się  z  generałem  Bnrgoyne,  idącym  s  Kanady. 
Cl.  został  dowodzącym  w  New-Yorku.  Plan  ów 
jednak  nie  udał  się  i  Burgoyne  wzięty  został  prsei 
Amerykanów  pod  Saratogą  do  niewoli.  W  maju 
1778  r.  Howe  powrócił  do  Anglii,  a  Cl.  był  mia- 
nowany głównodowodzącym  siłami  angielskieml 
w  Ameryce.  Cl.  skoncentrował  swe  siły  w  New- 
Yorku,  skąd  urządzał  tylko  rabunkowe  wyprawy 
na  posiadłości  amerykańskie.  W  jednej  z  nioh, 
dowodzonej  przez  majora  Mathew,  sniszoaono 
mienia  Amerykanów  na  800  000  dolarów.  Nie 
mając  dostatecznych  środków  do  wykonania  wiel- 
kich operacyj  wojennych.  Cl.  musiał  się  tern 
zadawalniać.  W  grudniu  tylko  1779  r.,  odstąpiw- 
szy dowództwa  pomocnikowi  swemu,  lordowi  Gom- 
wallis,  postanowił  uderzyć  na  Stany  południowe^ 
i  w  styczniu  1780  r.,  w  połączeniu  z  admirałem 
Arbuthnotem,  zdobył  Charleston,  wziąwszy  do  nie- 
woli 6  000  jeńców  i  400  dział,  z  małą  bardso  wła- 
sną stratą:  79  zabitych  i  180  rannych.  Wtedy  01. 
powrócił  do  New-Yorku,  pozostawiając  napołndnia 
lorda  Cornwallis.  Ten  jednak  w  1781  r.  był  zmu- 
szony kapitulować  w  Yorktown.  Kapitulacya  ta 
spowodowała  stanowczą  utratę  dla  Anglii  kolonii 
amerykańskich.  Ile  w  tern  było  winy  Cl-a,  trudno  sde- 
cydować.  W  każdym  razie  zrzekł  się  on  w  nugu 
1781  roku  swego  dowództwa  na  rzecz  Sir  Qny 
Carletona  i  powrócił  do  Anglii.  Po  powrocie  (w  1788 
r.)  opisał  ostatnie  wypadki  wojenne  w  broszurze 
pod  tyt.  .Narratiye",  która  wywołała  cierpką  od- 
powiedź ze  strony  Cornwallisa.  W  1790  r.  CL  był 
wybrany  członkiem  parlamentu  w  Launoe8t<ML 
Został  później  w  lipou  1794  r.  gubernatorem  QI- 
braltaru;  z  powodu  jednak  śmierci  nie  długo  peł- 
nił ten  obowiązek. —  .Diet.  of  Nat.  Biogr.*  (XI, 
str.  94).  ^o- 

Clinton  Jerzy,  mąź  stanu  amerykański  (*  26 
lipca  1739  r.  w  New-Yorku,  —  t  20  kwiet.  1812 
r.  w  Waszyngtonie).  Wcześnie  wziął  udział  w  ży- 
ciu politycznem,  stając  w  obronie  praw  kolonij 
przeciwko  pretensyom  angielskim.  W  1768  r.  zo- 
stał członkiem  zgromadzenia  kolonialnego,  które 
w  1776  r.  wysłało   go    do  kongresu,   gdzie  głoao- 
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*  vał  Ba  ogłoszeniem  niepodległości  Stanów.  W  oia- 
aie  wojny  i  Anglią  był  dowódacą  milicyi  Stanu 
New-Yorckiego,  następnie  saś  został  obrany  gn- 
bernatorem  tegoi  atanu,  które  to  obowiąiki  pełnił 
bea  przerwy  do  1795  r.  Po  lawaroia  pokoju  a  Anglią 
Cl.  sprzeciwiał  się  ustanowieniu  konstytnoyi,  ma- 
jącej na  celu  zaprowadzenie  teiślejszego  związku  mię- 
dzy koloniami.  Usiłowania  jego  jednak  były  bez- 
skuteczne, gdyt  konstytucya  taka  była  uchwalona 
na  konwenoyi  w  Filadelfii,  a  następnie  przyjęta 
prsez  lud  w  1788  r.  Pomimo  to,  Cl.  pososted 
w  New- Yorku  naczelnikiem  partyi  t.  z.  republika- 
nów przeciwko  feder  al  i  atom,  kierowanym  przez 
HamUtona,  Jay'a  i  innych.  Kiedy  w  1804  r.  par- 
tya  republikańska  doszła  do  władzy,  zdoławszy 
przeprowadzić  wybór  swego  kandydata,  Tomasza 
Jeffersona,  na  prezydenta  Stanów,  Cl.  został  wice- 
prezydentem. Powtórnie  na  tę  godność  wybrany 
w  1808  r.,  umarł,  pełniąc  obowiązki  do  niej  przy- 
wiązane.    „Qr.  Enc*  L'amiraulta.  ^-  ° 

Clinton  (de  Witt),  mąt  stanu  amerykański  (* 
2  marca  1769  r.  w  stanie  New-York,  —  f  w  Al 
bany  11  lutego  1828).  Należał  pierwotnie,  jak  je- 
go stryj  Jerzy  Clinton,  do  partyi  republikańskiej, 
i  w  oppozycyi  przeciw  Hamiltonowi,  wydającemu  The 
Federalist,  napisał  szereg  listów,  podpisanych 
A.Countryman,  w  których  walczył  przeciwko  ści- 
ślejszej Unii  Stanów.  Należąc  do  partyi  republikań- 
skiej, był  wybrany  do  senatu  w  Washingtonie. 
Był  też  mayorem  miasta  New  Yorku  i  wiceguber- 
natorem  tegoż  stano.  Niezależny  jednak  jego  cha- 
rakter i  stosunki  z  członkami  partyi  federalistyoz- 
nej  były  przyczyną,  dlaczego  stracił  popularność 
w  swojej  partyi,  a  raz  ją  utraciwszy  nie  został  już 
w  1814  r.  wybrany  na  żadną  godność  w  stanie. 
Z  tego  powodu  cały  swój  czas  poświęcił  rozwojo- 
wi szkół,  Instytucy]  naukowych  i  dobroczynnych. 
Był  też  najgorliwszym  promotorem  zbudowania 
kanału,  mającego  połączyć  jeziora  Champlain 
i. Erie  z  rzeką  Hudson.  Wybrany  na  gubernatora 
Stanu  w  1816  r.  położył  pierwszy  kamień  rozpoczy 
nająoej  się  bndowy  tego  kanału  i  prezydował  przy 
jego  urzędowem  otwarciu  w  1825  r.  Kanał  ten 
wywarł  niezmierny  wpływ  na  rozwój  ekonomiczny 
stanu  New  Yorokiego,  stanowiąc  zarazem  jeden 
z  tytułów  C-a  do  wdzięczności  potomków.  —  „Qr. 
Bno."  l'Amiraulta.  *•  o 

Ollnton,  Wiliam  Henryk,  generał,  starszy 
syn  generała  Henryka  Clintona  starszego  (*  28 
grud.  1769  r.  —  t  w  Cockenhatch,  hr.  Hertford 
28  grud.  1846  r.).  Wstąpiwszy  w  1784  r.  do 
wojska,  służył  z  początku  w  pułku  dowodzonym 
przez  swego  ojca.  Slianowany  w  1796  r.  adju- 
tantem  ks.  York,  był  posyłany  w  missyi  do  gene- 
rałów Korsakowa  1  Suworowa.  W  lipcu  1802  r. 
dowodził  sekretną  wyprawą  na  Maderę,  którą  za- 
jął i  rządził  do  zawarcia  pokoju  w  Amiens.  W  r. 
1807  był  posyłany  z  tajemną  missyą  do  Szwecyi, 
w  1808  r.  został  generałem.  W  1812  r.  dowo- 
dził dywizyą  w  Mesaynie,  a  w  1812  i  1818  brał 
udział  w  wojnie  w  Hiszpanii.  Kiedy  Wellington 
dowodził  na  północy,  Cl.  działał  na  południu 
Hiszpanii,  mając  przeciwko  sobie  Suohefa,  którego 


blokował  w  Barcelonie.  Po  ukończeniu  wojny 
został  generał-lejtenantem  i  otrzymał  wielką  WBtę> 
gę  orderu  Łaźni.  Wtedy  też  wystąpił  czynnie 
w  polityce,  będąc,  wraz  z  bratem,  członkiem  par- 
lamentu z  Boroughbridge.  W  1818  roku  zo- 
stał członkiem  parlamentu  z  Newark  i  miejsce  to 
zatrzymał  do  1830.  W  1825  mianowany  generał- 
lejtenantem  artyleryi,  w  1826  r.  dowodził  kor- 
pusem pięcio-tysiącznym,  posłanym  do  Portugalii, 
w  celu  utrzymania  tam  porządku.  Powróciwszy 
stamtąd  w  1828  r.,  wycofał  się  z  życJa  publiczne- 
go i  zamieszkał  w  posiadłości  swojej  w  hr.  Hert- 
ford.—„Diet  of.  nat.  Biogr."  (XI,  99).  *■  «■ 

Clinton  Henryk,  młodszy,  generał,  był  młod- 
szym synem  generała  Henryka  Clintona  starszego 
(•  9  marca  1771  r.  —  t  H  grudnia  1829  r.). 
W  1787  r.  wstąpił  do  wojska,  jako  ochotnik,  do 
korpusn  ks.  Brunświckiego,  działającego  w  Hol- 
landyi.  W  styczniu  1798  r.,  na  początku  wojny 
z  Francyą,  był  mianowany  adjutantem  księcia 
York;  odbył  idepOmyślną  kampanię  we  Flandryi, 
dosłużył  się  stopnia  majora,  i  był  ranny  ciężko 
w  bitwie  pod  Camphin.  Przeniesiony  na  służbę 
do  Indyj,  w  powrocie  stamtąd  dostał  się  do  nie- 
woli francuskiej,  z  której  się  uwolnił  w  1797  r. 
Potem  był  adjutantem  lorda  CorawalUs  w  Irlan- 
dyi,  a  jako  attaohó  lorda  B(>ntincka,  odkomenderowa- 
nego do  armii  tiuworowa  we  Włoszech,  asystował 
w  bitwach  nad  Trebią  i  pod  Novi,  tudzież  w  kam- 
panii szwajcarskiej  przeciwko  Massenie.  Przeniesio- 
ny do  Indyj,  wziął  udział  w  bitwie  pod  Łaswaroe, 
powróciwszy  zaś  stamtąd  w  1805  r.,  był  prsyko- 
menderowany  do  armii  rossyjski^j  w  czasie  kam- 
panii, która  zakończyła  się  bitwą  pod  Austerlita. 
Następnie  brał  udział  w  operaoyach  wojennych 
w  Sycylii,  Portugalii  i  Hiszpanii.  W  1808  r.  zo- 
stał generałem,  a  w  1811  dowódscą  d-ej  dywizyi, 
mającej  działać  w  ffiszpanii  pod  wodzą  Wellingto- 
na. W  tym  charakterze  uczestniczył  w  bitwach  pod 
Salamanką,  Yittorią,  Nive^  Orthes  i  Tuluzą.  Ozdobiony 
na  polu  bitwy  pod  Yittorią  orderem  Łaźni,  po 
ukończonej  wojnie  otrzymał  za  swoje  usługi  sową 
tą  nagrodę.  Później  jeszcze  dowodził  8-ą  dywizyi- 
w  bitwie  pod  Waterloo.  W  1818  r.  zrzekł  się 
miejsca  w  parlamencie,  które  miał  od  1808  r., 
i  wycofawszy  się  z  życia  publicznego,  aamieaakat 
w  posiadłości  swojej  w  Hampshire,  gdzie  później 
umarł.— „Diet.  of  nat.  Blogr."  (Xl,  str.  95).  *-°- 

Clinton.  1)  C,  miasto  w  Stanach  ^ednocso- 
nych  Amer.  Półn.,  w  stanie  Massachussets,  nad  rs. 
Nashua,  liczne  fabryki;  11500  m-oów.  —  2)  C. 
miasto  w  Stan.  Zjednocz.  Amer.  Półn.  w  stanie 
Jowa,  na  prawym  brzegn  Ilississippi  680  st  nad 
p.  m.,  węzeł  dróg  żelaznych,  wielkie  warsztaty 
kolejowe,  rozległy  handel  drzewem,  tartaki  paro- 
we, fiftbryki  papieru;  wspaniały  most  przez  rzekę, 
520  m.  długi,  do  przeciwległego  miasta  Fulton: 
13  619  m-ców.  "*-  ^ 

Clintout  Mather,  SeybertytClemson  (miner.). 
Minerał  układu  jednoskośao  •  osiowego;  kryształy 
wydłużone — grube  sześciokątne  tabliczki  z  przewa- 
żającą podstawą  i  ohropowatemi  ściankami  bocz- 
nemi,  rzadko  oznaczyć  się  dającemi.  C.  wł.  8.148; 
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tw.  & — 5.5;  barwy  czerwonawo  lub  <6łtawo-bruna- 
toej  do  iółtej,  blasku  perłowego  metalicznego, 
przeświecający,  w  cienkich  blazkaoh  przezroczysty, 
kmohy.  Skład  chemiczny:  19.19  krzemionki,  89.78 
glinki,  0.61  tlenniku  ielaza,  1.88  tlenkn  ielaza, 
21.09  magnezyi,  18.16  wapna,  4.85  wody,  1.26 
fluoru,  00  Csermak  uwaia  za  związek  4  ozą- 
sttwzek  wodnego  krzemianu  wapnia  i  magnezu: 
H4Ca,liIg,Si,0,4,  z  5  cząsteczkami  wodnego  glinkanu 
wapnia  i  magnezu:  H,CaMg(Al,),Ot,.  Pod  dmu- 
chawką uietopliwy,  wypala  się  na  biało  i  traci 
przezroczystość;  kwas  solny  rozkłada  go  całkowi- 
cie, nie  dając  galarety  krzemionkowej;  znajdu- 
je się  w  Amity  i  Warwick  w  stanie  Nowego 
Yorku.  «  '• 

Clio  (mitologia),  ob.  Klio. 
Clio.  O.  F.  Miill.  Skrzydłopławka.  Rodzaj 
do  gromady  mięczaków  Skrzydło nogich  czyli 
Skrzydłopławów  {Pteropoda)  należący.  Przed- 
stewidele  tego  rodzaju  są  zwierzętami  drobnych 
roimiarów,  wyłącznie  morśkiemi,  które  często  wy- 
stroją wielkiemi  tłumami.  —  Ołównie  przebywają 
na  otwartem  morzu;  dzień  przepędzają  w  głębi- 
nach, wieczorem  zaś  wypływają  na  powierzchnię 
mona,  gdzie  kilka  godzin  przebywają.  Karmią  się 
drobaemi  zwierzętami,  mianowicie  zaś  skorupiaka- 
mi. C.  ma  ciało  nagie,  wrzeoionowato-wyiłuione, 
^wę  wyraźną,  opatrzoną  2«ma  parami  czułelc 
(roików),  z  których  przednie  wciągalne;  otwór  ust 
otoczony  2  lub  3  parami 
stożkowatych  wyrostków  z 
drobnemi  przyssawkami  na 
wierzchołku.  W  bliskości  gło- 
wy dwie  skrzydełkowate  płe- 
twy, będące  zmienioną  nogą. 
Tylny  koniec  ciała  ostro  za- 
kończony i  pozbawiony  wy- 
rostków skrzelowatych.  Otwór 
kiszki  (odbyt)  z  prawej  stro- 
ny ciała,  w  blizkości  płetw. 
Uzbrojenie  gęby,  t.  z.  rad  ula, 
składa  się  z  ząbków,  ułożo- 
nych w  szeregi,  z  wyraźnym 
zębem  środkowym.  —  Do  ro- 
dzaju Clio  należy  kilka  ga- 
tunków zamieszkujących  mo- 
rza podbiegunowe.  Cl.  borea- 
lis,  Bmg.— Skrzydłopław- 
ka północna.  Odznacza  się  ciałem  przeświecają- 
oem,  jasno-niebieskawem;  płetwami  trójkątnemi,  oie- 
00  poMdowanemi;  tyhiy  koniec  ciała  ostro  zessozu- 
plony.  Dochodzi  2.5—8.5  om.  długości. — Wwiel- 
kłej  ilości  zamieszkuje  Ocean  Północny  i  jest  głó- 
wnem  pożywieniem  wielorybów  i  ptaków  mor- 
skich. —  Cl.  ausiralis,  Brug.  Wyróżnia  się  barwą 
różowo-ozerwoną,  ciałem  na  końcu  wyciętem  i  znacz- 
nie twardszem  niż  u  gatunku  poprzedniego.  —  Dłu- 
gość ciała  6.5  cm.  Mieszka  w  Oceanie  Indyj- 
akiin.  ^  b- 

Oiipeiu,  jest  to  właściwie  jeden  z  rodzajów 
tarczy  starożytnej;  po  objaśnienie  też  odsyłamy  do 
wyrazu:  Tarcza.  Ale  przez  przystosowanie  wyraz 
ten  oznacza   też   przedmioty,    zajmujące  zpacyahie 


Fig.  49. 
Clio  borealia. 


i  poważne  miejsce  w  sztuce  starożytnej,  i  z  tego 
tytułu  wydzielimy  je  tu  zpod  nazwy  ogólnej. 
W  tern  znaczeniu  C.  jest  to  krąg  metalowy  lub 
marmurowy,  na  którym  rzeźbiono  postaci  bogów, 
bohaterów  i  wogóle  wielkich  ludzi.  Nazwa,  jaką 
Rzymianie  nadali  tym  wyobrażeniom  (od  tarczy), 
pochodzi  od  Greków,  którzy  zwyczaj  mieli  zawie- 
szać w  świątyniach  tarcze,  zamienione  na  vota 
i  ozdobione  napisami,  przypominająoemi  zwycięstwo 
(Pauz.  19,  4.).  Po  tych  tarczach,  będących  zrazu 
trofeami  zdobytemi  na  nieprzyjacielu,  powoli  na- 
stały zbroje,  niebędące  w  użyciu,  ale  umyślnie  na 
pamiątkę  jakiegoś  zdarzenia  wojennego  wyrabiane. 
Takiemi  były:  dary  Krezusa,  złożone  w  delfickiej 
i  tebańskiej  świątyni  Apollina  (Herod.  II,  92);  tar- 
cze złote  wykute  po  bitwie  pod  Platejami  i  zawieszo- 


Fig.  50. 

ne  przez  Ateńczyków  w  świątyni  delfickiej  (Esohi- 
nes,  in  Ctesiph.  116);  tarcza  złota,  zawieszona 
u  sklepienia  świątyni  Zeusa  olimpijskiego  prsei 
Tanagrejczyków,  zwycięzców  Aten  (Pauz.  V,  10). 
Zawieszali  też  w  świątyniach,  jako  votum,  atleci  ma- 
łe krążki  metalowe,  grawirowane  po  obu  stronach, 
a  wyobrażające  zwycięzcę  (Pauz.  V,  12. 8).  Rzeźbione 
tarcze  marmurowe,  z  napisami,  były  umieszczane 
w  świątyniach  lub  miejscach  publicznych  na  cześć 
dobrze  zasłużonych  urzędników  i  obywateli  (były 
to  ich  ordery).  Jednym  z  najznakomitszych  po- 
mników pamiątkowych,  arcywzorem  tego  rodzaju, 
jest  płaskorzeźba  (fig.  50),  znaleziona  r.  1780  nad 
brzegiem  Łaurentum.  Tarczę,  na  której  artysta 
przedstawił  bitwę  Aleksandra  W.  podArbellą,  pod- 
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tnymają  dwie  postacie,  Europy  i  Azyi,  nad  ołta- 
nem,  wznieBioaym  bóstwu  Aleksandra.  Między  tar- 
014  i  ołtarzem  napis  świadczący  o  fakcie,  po  bo- 
kach postaci  napisy:  Europa,  \zya.  (O.  Jahn  ,Qrieoh. 
BUderobr."  tab.  VI),— Podobny  teź  obyczaj  znajdu- 
jemy i  w  Rzymie,  gdzie  Cl.  zwolna  z  broni  od- 
pornej schodzi  zarazem  na  nazwę  okrągłego  tła 
pod  dzieło  sztuki.  Zrazu,  tak  samo,  do  budowli 
6wiątyń  przyczepiano  tarcze,  wzięte  na  nieprzyja- 
ciela. T.  Quintus,  po  rozgromieniu  Filipa,  poświę- 
<dł  bogom  dziesięć  tarczy  srebrnych  i  jedną  złotą, 
18  znalezionych  między  łupami.  Marcynsz  ofiarował 
Jowiszowi  Kapitolińskiemu  słynną  tarczę  Hazdrubu- 
la,  porzuconą  w  obozie  punickim,  a  na  tej  tarczy 
wyryty  był  konterfekt  bohatera  kartagińskiego 
(Plin.  „Hist  Nat."  85,  4,8).  Rzymianie  również 
umieszczali  portrety  na  swych  tarczach.  Miał  na 
swojej  Scypion  obraz  ojca  i  dziada.  Później  tak 
ozdobiony  Cl.  przestał  być  tarczą  i  stał  się  wprost 
ramą  do  portretu,  i  portrety  takie  zwały  8ię,imagines 
dipeatae",  albo  tylko  „olipei";  lub  „clipea".  Podłng 
niektórych  pisarzy,  zako&ozenie  wyrazu  męzkie  (us) 
oznaczało  zawsze  tarczę,  nijakie  (um)  obraz.  Pierw- 
szy ten  zwyczaj  portretowania  wprowadził  Appinsz 
Klftudyusz,  który  z  własnego  natchnienia  w  świą- 
tyni Bellony  zawiesił  portrety  przodków,  rzeźbione 
na  krążkach  tarczowych  (Plin.  „Hist,  Nat*  85,  8), 
Za  nim,  M.  Emiliusz,  konsul  po  śmierci  Sylli,  umie- 
ścił swoich  w  bazylice  Emiliusżów,  jak  się  to  po- 
kazuje z  monet  tej  rodziny;  następnie  i  we  wła- 
snym domu.  Cycero  przycina  bratu  swemu,  Kwin- 
tUBOwi,  źe  jego  , imago  clipeata"  przybrała  za 
duży  rozmiar  (Macr.  .Sat*.  II,  3).  Podobny  por- 
tret, zdaje  się,  Klaud.  Drozusa  starszego,  posiada 
Luwr.  Za  cesarstwa  zwyczaj  się  ten  uwiekuistnił. 
Wszyscy  cesarze,  od  Augusta  do  Klandyusza  Qoe- 
kiego,  kazali  zawieszać  w  świątyniach  na  krążkach 
ryte  wyobrażenia  własne  albo  też  cnót,  za  które 
chcieli  uznania  (Monum.  Ancyr.  84;  Tacyt  .Annal." 
II,  83).  Kallgula  ustanowił  nawet  doroczną  uro- 
czystość, podczas  której  gromadka  młodzieży  płci 
obojej,  śpiewając,  towarzyszyła  pochodowi,  wprowa- 
dzającemu do  świątyni  Jowisza  portret  cesarza 
(Suet.  .Calig."  16).  Podobnegoż  zaszczytu  dostępo- 
wali po  śmierci,  a  nawet  za  życia,  ludzie  zgoła 
bez  znaczenia;  i  nic  łatwiejszego,  jak  zobaczyć  na 
jakimś  grobie  wizerunek  zmarłego  na  kręgu,  zwa- 
nym .imago  olipeata."  Z  portretów  tarcze  te 
przeszły  na  tła  do  rysunków  najrozmaitszych,  zdo- 
biących gmachy  publiczne  i  domy  prywatne;  a  for- 
ma tarczy  okrągłej  ponowiła  się  i  w  naszych  cza- 
sach w  płaskorzeźbach  tak  zw.  medalionowych. 
Wiele  taldch  kręgów  ptaskorzeźbionych,  przedsta- 
'wiających  już  to  portrety,  już  'inne  przedmioty, 
znaleziono  w  Tusculum,  a  zwłaszcza  w  Pompejach 
i  Herculanum.  Zawieszane  one  były  po  domach 
magnackich,  jak  świadczą  haki  lub  pierścienie, 
między  kolumnami  portyków  i  perystylów,  biegną- 
cych około  atrynm,  tak,  aby  uderzały  wzrok  prze- 
chadzających się,  czy  pod  kolumnadą,  czy  po  im- 
pluvium,  i  dlatego-to  prawie  zawsze  okryte  są 
z  obu  stron.  Tu  głównie  owe  Cllpei  dekoracyjne 
przedstawiają   wesołe,   wdzięczne    temata   z  życia 


natury,  tudzież  sceny  odnoszące  się  do  legendy 
Dyonizosa,  a  więc:  zwierzęta  różne,  pantery,  kozy, 
narzędzia  muzyczne;  tamburyna,  posochy.  Fauny, 
Bachantki  i  t.  p,  A  oto  podobizna  jednej  1  takich 
płaskorzeźb,  zachowana  w  Muzeum  Neapolitań- 
skiem  (fig.  51),  która  może  dać  dokładne  wyobra- 
żenie o  wszystkich. 
Zwracamy  tylko  uwa- 
gę, że  rozmiary  i  kształ- 
ty tych  przewykwin- 
tnych  medalionów  de- 
koracyjnych więcej  są 
urozmaicone,  niż  ,ima- 
gines  dipeatae."  Ni^- 
większy  z  neapolitań- 
skich  ma  4  decymetry 
średnicy,  najmniejszy 
28  o.  Co  zaś  do  kształtn, 
już    się  one  wyswoba- 


fri  ini  dzają,  i    zamiast    nie- 
lUL"^  zmiennego    koła,    cza- 
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sami  przybierają  formę 
elipsoidalną  lub  kwa- 
dratową, tak,  że  nietyl- 
ko,  jako  kształt  tarczy,  figuruje  między  niemi  clipe- 
us  lub  paima,  ale  zarazem  scutum  i  pelta. 
— Manrice  Albert  w  „Revue  archóologiąue*  z  r. 
1881.  —  Zahn  ,Die  schonsten  Gemalde  in  Pom^- 
pei*.— Campana  .Antiche  operę  inplastica*.  ^ ''• 
Clisson  01ivier  IV  deC  1836  —  t  28  kwie- 
tnia  1407)  konetabl  francuski.  Ojciec  jego,  Oli- 
yier III,  był  wzięty  przez  Anglików  do  niewoli 
w  r.  1342,  ale  zaraz  odzyskał  wolność;  Filip  VI, 
podejrzewając,  że  miał  zdradzieckie  z  Anglikami  sto- 
sunki, kazał  go  ściąć  w  Paryżu  bez  żadnego  sądu 
(1848).  Wdowapostraoonym,  JoannadeBellevil- 
1  e,  mszcząc  się  za  męża,  rozpoczęła  zawziętą  woj- 
nę z  królem  francuskim;  wśród  tych  krwawych 
walk  wzrósł  właśnie  C,  a  doszedłszy  lat  20,  za- 
jął, dzięki  swemu  urodzeniu,  męstwu  i  bogactwom, 
przewodnie  miejsce  pośród  szlachty  bretońskiej. 
W  bitwie  pod  Aurai  (1864),  uzbrojony  w  topór, 
uczynił  prawdziwą  rzeź  w  szeregach  francuskich 
i  otrzymał  z  tego  powodu  przydomek  ,rzeźnika*, 
stracił  przytem  jedno  oko;  w  r.  1867  udał  się 
z  księciem  Walii  do  Kastylii  i  walczył  iim  prze- 
ciwko Du  Ouesolinowi,  który  pod  Najera  został  po- 
bity i  wzięty  do  niewoli.  W  r.  1370  C.  pogodził 
się  z  Franoyą  i  wstąpił  do  służby  Karola  V;  je- 
dnocześnie Du  Guesolin  otrzymał  buławę  konetabla 
i  zawarł  z  mężnym  Bretońozykiem  akt  braterskie- 
go przymierza.  C.  otrzymał  od  króla  francuskiego 
5  871  liwrów,  aby  sobie  wybudował  pałac  w  Pa- 
ryżu, a  podburzony  przez  Karola  Złośliwego,  króla 
Nawarry,  zerwał  wszelkie  stosunki  z  Janem  IV, 
księciem  bretońskim  (ob.  Bretania),  za  co  ten 
nasłał  na  niego  skrytobójców,  lecz  zamach  si^ 
nie  udał.  Odtąd  C.  walczył  z  całą  zapamiętało* 
ścią  przeciwko  Janowi  IV;  przez  10  lat  (1870 — 
1380)  towarzyszył  Du  Ouesclinowi  w  wyprawach 
do  Maine,  gdzie  pobili  Anglików  pod  Pontvalain; 
do  Poitou  i  Aunis,  do  Bretanii,  skąd  wypędzili 
Jana  IV,  do  Szampanii,  Póngord'a  i  Gwienny.  Za- 
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mianowany  namiestnikiem  Bretanii  i  oztoakiem  ra- 
dy regencyjnej  przez  Karola  V,  C.  prowadził  dalej 
iaoiętą  wojnę  z  Anglikami  aż  do  r.  1380,  a  od- 
wołany razem  z  Du  Ouesolinem,  udał  ai^  do  Ower- 
nii  i  possedł  z  towarzyszem  broni  oblegać  Chfttean- 
neof-de-Bandon.  Da  Guesolin  umarł  pod  murami 
tej  fortecy  (13  lipoa  1880),  oddawszy  C-owi  swój 
miecz  konetabla  z  poleceniem  wręczenia  go  Królowi. 
Karol  V  umarł  wkrótce,  d.  13  września,  a  C.  zo- 
stał zamianowany  konetablem  przez  Karola  VI, 
(28  paidzieruika  1380)  i  poprowadził  młodego  kró- 
la do  Beims  na  koronacyę.  Wkrótce  Jan  IV  za- 
warł przymierze  z  królem  francuskim  i  pogodził 
się  z  konetablem.  W  r.  1382  C.  wyruszył  prze- 
ciwko miastu  Gandawie,  odniósł  świetne  zwycięstwo 
pod  Boosebeke  i  wrócił  z  olbrzymiemi  łupami, 
a  uśmierzywszy  bunt  w  Paryiu,  podniósł  znowu 
oręi  przeciwko  Anglikom;  w  r.  1885  zmusił  Fla- 
mandczyków  do  zawarcia  pokoju,  poczem  zajął  aię 
przygotowaniem  wielkiej  wyprawy  na  Anglię;  ja- 
koż wyruszył  niebawem  z  Tróguier  na  czele  72 
okrętów,  lecz  burza  rozpędziła  je.  C.  rozpoczął 
na  nowo  przygotowania  w  Normandyi  i  Bretanii, 
a  jednocześnie  zawiązał  rokowania  z  de  Vere, 
ulubieńoem  liyszarda  II,  o  wypuszczenie  z  niewoli 
hrabiego  de  Penthlóyre,  który  miał  poślubić  drugą 
jego  córkę,  Małgorzatę.  W  tym-to  czacie  Jan  IV, 
łamiąc  traktat,  zaprosił  konetabla  na  swój  dwór 
i,  zamknąwszy  w  zamku  Ermine,  kazał  go  stra- 
cić (1387);  ale  gubernator  zamku,  Bazyalen,  nie 
spefaiił  rozkazu,  co  pozwoliło  C-wi  wykupić  się. 
Wezwany  do  Paryża  aa  sąd  królewski,  książę  Bre- 
tanii znalazł  poparcie  u  księcia  burgandzkiego 
i  kzięda  Berry  i  wyplątał  się  ze  sprawy  kosztem 
bardzo  małej  ofiary.  Wróciwszy  z  wyprawy  prze- 
ciwko księciu  Oeldryi,  sprzymierzonemu  z  Anglią, 
C.  odsunął  od  dworu  stryjów  królewskich  i  stawszy 
aię  sam  panem  położenia  (1388),  udał  się  z  kró- 
lem do  Langwedocyi;  tymczasem  Jan  IV  zajął 
kilka  posiadłości  konetabla.  D.  14  czerwca  1892 
r.  wieczorem,  de  Craon,  za  namową  księcia  bre- 
tońakiego,  napadł  ze  zbirami  na  C-a,  wychodzące- 
go z  pałacu  Saint-Paul;  zadał  mu  kilka  ran  i  po- 
rzucił na  ulicy  bazprzytomnego.  Konetabl  wszak- 
że wyleczył  się  z  ran  i  zażądał  u  króla  spra- 
wiedliwości. De  Craon  został  skazany  zaocznie  na 
śmierć,  a  gdy  go  Jan  IV  nie  chciał  wydać,  Karol 
VI  ruszył  do  Bretanii  z  konetablem,  ale  pod  Mana 
dostał  ataku  obłąkania  (5  sierpnia  1392  r.).  Stry- 
jowie króla,  pochwyciwszy  władzę  w  swoje  ręce, 
■kazali  C-a  na  100  000  grzywien,  na  wieczne  wy- 
gnanie i  utratę  urzędu.  Konetabl  schronił  się  do 
Bretanii,  ale  tu  musiał  walczyć  przez  trzy  lata 
z  Janem  rV,  dopóki  nie  został  zawarty  solennie 
pokój  z  odziałem  hrabiego  de  Penthi^yre  (19  pa- 
ździernika 1895).  Tym  razem  pogodzenie  było 
■sczere;  Jan  IV,  udając  się  roku  następnego  do 
Anglii,  powierzył  nawet  konetablowi  rządy  i  opie- 
kę nad  swoją  rodziną.  Ody  książę  zmarł  r.  1399 
posądzono  C-a,  że  go  otruł,  ale  w  oskarżeniu  tem 
nie  było  nic  prawdy.  D.  22  marca  HOO  r.  C.  po- 
prowadził młodego  księcia,  Jana  V,  do  Bennes 
i  tam  pasował  go    na    rycerza;    w  r.  1408   odbył 


jeszcze  jedną  kampanię  przeciwko  Anglikom.  Po 
śmierci  zięcia  C-a,  hrabiego  de  Penthidvre,  syn  tego 
ostatniego,  Oliyier,  poślubił  księżniczkę  Izabelę  Bur< 
gundzką,  córkę  Jana  Nieustraszonego  (1406);  upa- 
trując w  tem  małżeństwie  groźbę  dla  siebie,  mło- 
dy książę  bretoński  wytoczył  proces  C-owi  i  wy- 
słał wojsko,  żeby  go  pojmało,  lecz  w  tym  czasie 
starzec  umarł  w  zamku  swoim  Josselin.  C.  był 
chciwy  i  zebrał  olbrzymi  majątek,  którym  się 
podzieliły  dwie  córki,  BeatryxaiMałgorzat  a,  sy- 
na bowiem  nie  zostawił. — De  La  Foutenelle  de  Van- 
dorś  .ffist.  d'01ivier  IV  de  CUsson*  (Paryż  1825); 
S.  Łuce  .Hist.  de  B.  Du  Guesclin*  (1876).— E.  Co- 
sneau  w  ,Gr.  Encycl."  Lamiranlfa.  '- 

Cllsson,  stolica  kantonu  w  departamencie  fran> 
ouskim  Niższej  Loary,  okręgu  Nantojskim,  przy 
uściu  rz.  Mo<n  do  Sewry  Nantejsklej,  w  piębiem 
położeniu  na  wzgórzu,  posiada  wielki   park,    ruiny 


Fig.  68.  Bainy  zamka  w  Clisson. 

wielkiego  zamku,  fabryki  płótna  i  papieru,  garbar- 
nie, do  3  000  m-ców.  —  W  1793  r.  Wandejozycy 
doszczętnie  je  spalili  i  zburzyli.  ^'"'-  ^■ 

CUtheroe.  miasto  fabryczne  w  angielstdem  hrab- 
stwie Lancaster.na  lewym  brzegu  rzeki  Bibble  i  na 
granicy  z  hrabstwem  York,  w  malowniczej,  pa- 
górkowatej okolicy  (systemat  gór  Pennińskich), 
przędzalnie  bawełny,  drukarnie  perkalików;  przesz- 
ło 10  000  m-ców.  —  W  okolicy  źródła  mineralne 
oraz  Stonyhurst-College.  siedlisko  jezuitów  an- 
gielskich. *"*  ^• 

Clitoria  L.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Motylkowa- 
tych (PapUionaceae),  liczący  około  25  gatunków,  roz- 
rzuconych w  gorących  krajach.  Cl.  Temałea  L.,  jest 
zielem  trwałem,  rospowszechnionem  w  Indyach 
Wsch.,  a  hodowanem  w  cieplarniach  europejskich 
jako  roślina  ozdobna.  Jest  to  roślina  wijąca  się, 
o  liściach  naprzemianległych,  pierzastych,  złożonych 
z  2—3  par  listków;  kwiaty  ma  niebieskie  z  białą 
plamą  w  środku.  Z  kwiatów  dobywają  Indyanie 
barwnik;  młode  liście  jedzą,  jako  s^atę.  Korzenie 
i  nasiona  wywołują  wymioty.  **'  "•  *• 

CliŁori8=ł  ech  taczka,  ob.  Narządy  mo- 
ozopłciowe. 

Clltoridoctomia— operacya  ginekologiczna. 

ClittunnUB  (dziś  Marrogia  z  system  atu  rze- 
ki Cbiaggio  -  Topino),  śvięta  rzeczułka  Rzymian, 
w  Umbryi  przedapenińskiej,  wytryskująca  (Pliniusz 
„List  VIII'',  8)  z  kryształowych  wód  krynicy  w  ga- 
ju cyprysowym,  pod  m.  Mewanią,  łączy  się  z  Tinią 
i  razem  wpadają  do  Tybm.  Musiała  tam  być  w  tym 
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Clive  Robert. 


gaju   świątynia,    po6więoona   bogu   tegoż   imienia; 
WergiIiuB2  bowiem  w  .Oeorgikach*  (II,    145)  taitie 
do  tegoi  boga  ciyni  wezwanie:  „Ztąd,  Klitamuie,  bia- 
łe triody  i  największa  obiata,  tor,  często  skrapiane 
wodą  twej  ówiętej  rzeki,  do  świątyń  bogów  rzym- 
skie wodziły  pochody".  ^-  *• 
CUto  Robert,  lord  Clive,  zdobywca bidyj  (*d. 
29  września  1725  r.  w  Styohe,   hr.  Shropsbire  — 
t  22  listopada  1774  r.).    Otrzymawszy    niewielkie 
wykształcenie,  został  oflcyalistą  Kompanii  Wsoho- 
dnio-Indyjskiej  w  Madras  w  1743  roku.  —  W  In- 
dyaoh    dostał  się    do   niewoli    Franoozów,    którzy 
1747  rokn    zdobyli  to  miasto  pod  wodzą  gen.  La- 
bourdonnais,   podkomendnego  Dapleiz'a,   dowódzoy 
Pondichery.  W  następnym  jednak  roku  Cl.,  zbiegł- 
szy z  niewoli,  wstąpił   do  wojska   i  odznaczył  się 
odwagą  przy  oblężeniu  bezskuteoznem  Pondichery. 
Wkrótce  potem  wojna  i  Francuzami  została  ukoń- 
czona na  mocy  Traktatu  Akwizgrańskiego,  a  CL  po- 
wrócił do  zajęć  biurowych.     W  kilka   miesięcy  je- 
dnak wstąpił  napDwrot  do  wojska,   w  stopniu  po> 
ruoznika,  pod  komendą  majora  Ławrenoe,   mające- 
go, na  zlecenie  Kompanii  Wsohodnio-Indyjskiej,  do- 
pomagać władzoy  Tandźom  do    odzyskania    tronn, 
z  którego  był  wyzuty.     Wtedy  się  odznaczył  przy 
zdobyciu  szturmem  forta  DaviIIota.  Powróciwszy  do 
służby   cywilnej,    został,   i  rekomendaoyi    majora 
liAwrence,  komisarzem   do  zaopatrywania  europej- 
skicb  wojsk   Anglii   w  żywność.     Wkrótce  jednak 
wrócił    do  służby    wojskowej    w  stopniu    kapitana 
i   podał  myśl   wyprawy    ni   Arkot,    która   utrwa- 
liła jego   reputaoyę   militarną  jako    wodza   i   po- 
łożyła pierwszą  poważo.-i  podwalinę  do  ngruntowa- 
nia  potęgi  angielskiej   w  Indyach.  —  Stało  się  to 
wskntek  tego,  że  do  owego  czasu  zatargi  między  An- 
glikami i  Francuzami  w  Indyach  zależały  od  tego, 
czy  narody  te  wojowały  z  sobą  w  Europie,  od  te- 
go zaś  czasu  angielska  i  francuska  kompania  han 
dlowa  w  Indyach  zaczęły  prowadzić  z  sobą  wojnę, 
mieszając  się  do  sporów  władzców  krajowych  i  bio- 
rąc w  nich  stronę  jednych    lub    drugich    w  miarę 
potrzeby.  —  Dupleix,  francuski  dowódzca  w  Pondi- 
chery,   pierwszy    poznał   korzyści,  jakie    Francya 
mogłaby   odnieść   z  mieszania  się    w  sprawy  kra- 
jowców, i  byłby  doszedł   do  zapewnienia  przewagi 
Francyi    w  Indyach,    gdyby    nie  spotkał    na  swej 
drodze  Cl-a.     Starcie    między  Francuzami  i  Angli- 
kami powstało  w  1749  r.  z  powodu  sporu  o  wice- 
królestwo  Dekkanu  i  miejsce  Nababa  Karuatyku, — 
Francuzi  dopomogli  jednemu  z  pretendentów,  Czanda- 
Sahibowi,  do  zwycięstwa  pod  Ąmbur  (d.  3  sierpnia 
1749)   nad  jego  przeciwnikiem,  Mahomedem  Alim, 
któremu  pomagali  Anglicy.    Kiedy  jednak  zwycięz- 
ca   obiegł  Mahomeda  Ali  w  Triohinopoly,    Cl.   po- 
wziął śmiały    pomysł   zrobienia   dywersyi   na    je- 
go   korzyść    przez    wyprawę    do    Arkotu,    stolicę 
Karnatyku.    Wyprawę  tę  uskutecznił  Cl.  z  małemi 
bardzo  siłami;  zdobył  Arkot  i   wytrzymał  w  nim 
oblężenie   Czandy  Sahiba,   którego,   jak  zamierzał, 
odciągnął  od  oblężenia  Trichinopoly.    Oblężenie  to 
wywarło  wielki  wpływ  na  krajowców,  którzy  przed- 
tem uważali  Francuzów  za  wyższych  w  sztuce  wo- 
jennej,  od  tej  zaś  chwili  zaczęli  korzyć  się  przed 


powagą  angielską.  Nie  wdając  się  w  dalszy  prze- 
bieg wypadków  wojennych  w  czasie  tej  wojoy, 
dość  powiedzieć,  iż  Cl.  okrył  się  w  niej  taką  sła- 
wą, że  kiedy  z  powodu  nadwątlonego  zdrowia  był 
zmuszony  w  1753  r.  powrócić  na  jakiś  czas  4o 
Anglii,  przyjęto  go  w  kraju  z  największem  odzna- 
czeniem. Dyrekoya  kompanii  Wsohodnio-Indyjskiej 
traktowała  go  jako  generała,  ofiarowała  mu  szablę 
honorową,  wysadzaną  brylantami,  i  dała  znaczną 
nagrodę  pieniężną.  —  Wkrótce  potem  wrócił  Cl. 
do  Indyj  w  stopnia  podpułkownika,  jako  komen- 
dant fortu  Św.  Dawida,  mając  przyrzeczone  sobie 
gubernatorstwo  Madrasa.  Kiedy  Nabab  Bengalu,  Sa- 
radż-u-Daolah,  zajął  w  zdradziecki  sposób  Kalkutę, 
Cl-owi  powierzone  zostało  dowództwo  nad  siłami 
zbrojnemi,  wysłanemi  w  celu  odzyskania  tego  mia- 
sta w  1756  r.  Cl.  spełnił  missyę,  zdobył  Kalkutę, 
odniósł  świetne  zwycięstwo  nad  Nababem  pod 
Plassey  (28  czerwca  1757  r.);  przyszedłszy  jednak 
do  przekonania,  że  Anglicy  nie  będą  spokojni  w  Ben- 


Fig.  68.    Clire  Robert 

galu,  dopóki  na  tronie  pozostanie  Suradż  a  Daulah, 
detronlzował  go  i  powierzył  władzę  Mir  Dżaffiero- 
wi.  —  W  nagrodę  otrzymał  od  tego  ostatniego 
od  200  000  do  800  000  funt.  st.  w  podarunku,  tu- 
dzież przekaz  renty  30  000  f.  st.,  którą  Kompania 
Wschodnio -Indyjska  płaciła  rocznie  Nababowi  Ben- 
galu za  korzystanie  z  ziem,  leżących  na  południe 
od  Kalkuty.  Za  słabych  rządów  Mir  Dżaffiera  rze- 
ezywistym  rządzoą  Bengaln  był  CL,  starając  się 
w  czasie  swoich  rządów  ustalić  i  wzmocnić  powa- 
gę Anglików  w  tym  kraju.  W  owym  już  czasie 
Clive  przewidywał  wielkie  korzyści,  jakie  mo- 
^by  wypłynąć  dla  Anglii  z  poddania  zdobyczy 
angielskich  w  Indyach  bezpośrednio  pod  władzę 
korony,  i  dla  tego  wtedy  już  dopominał  się  o  to 
w  listach  do  Pitta  starszego.  Po  ras  drugi  opuścił 
Indye  w  1760.  Przybywszy  do  Anglii,  był  przyjęty 
z  jeszcze  większem,  niż  piewej,  odznaczeniem,  tem 
bardziej,  że  sława  jego  zwycięztw  "sajaśniała  wte- 
dy właśnie,  kiedy  w  innych  krajach  oręż  brytań- 
ski  doznawał   niepowodzenia.    Przyjmowany    przei 
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króla  i  ministrów,  Cl.  dostąpił   tego  sassosytu,   ie 
Kompania  Wsohodnio-Iad^ska  wybiła  na  jego  oaeśó 
medal  pamiątkowy,  tadsieź  wystawiła    jego   posąg 
w  domu  sarządu  India-House.     W  1762  Jersy 
III    nadał  Cl-wi  godnoóć  irlandzkiego  lorda   ■  ty- 
tułem barona  Clive  of  Plassey,  a  w  1764  r.  ozdo- 
bił go  orderem  Łaiai.    W  tymże    roku    został  Cl. 
całonkiem    parlamentu    ze   Shrewsbury,    które    to 
mieJBoe   satrzymid    al   do  imieroi.     Wtedy  takie 
wnął  udział  w  praoaoh   parlamentarnych,   chociaż 
główna  jego  uwaga    była    skierowana   zawsze  na 
Indye.    Tymczasem    w  czasie   pobytu  Cl-a  w  An- 
glii wyniknęły    nieporządki    w  Bengaln.     Przekup- 
stwo i  oboiwoóó  angielskich    urzędników  cywilnych 
a  iiiekamo6ó  w  wojsku  groziły  najgorazemi  następ- 
ctwamL   W  niektórych  miejscach,  jak  np.  w  Patna, 
Anglicy  byli  wyrżnięci.   Wskutek  tego  opinia  pu- 
bliosna  gło6no  domagała  się  usunięcia  nieporząd- 
ków   i    naduiyć   i  wskazywała  Gl-a,  jako   jedy- 
nego osłowieka,  który,  tak  swojemi  zdolnościami, 
jak  znajomością  necsy,   mógł  sprostać   temu  za- 
daniu.    Kseczy  wiście    Cl.  zoatał  w   1764  r.  mia- 
nowany gubernatorem  Bengaln    i,  przybywszy  po 
rai  trieol  do  Indy],  na  wiosnę  1765  r.,  w  krót- 
kim osaaie  swoją  energią  i  surowością  zdołał  pny- 
wiAdć  ład    naleiyty,  tak  w  zarządzie  cywilnym, 
jak    i  w  wojskowym.     Wtedy   takie    wymógł  na 
Nabahie  Bengaln  zrzeczenie  się    prawa  utrzymy- 
wania własnego  wojska.  Obronę  kraju  brali  na  sie- 
bie Anglicy,  jak  również  adminiatraoyę    finansów 
krajowych.  Z  dochodów  kraju  Nabab  mi^  pobie- 
rać tylko  68  laki  rupjj  na  utrzymanie  swego  dwo- 
ru i  zarząd  sprawiedliwości.   Była  to  de  facto  de- 
tmisaoya  kaięda  Icrajowego,    przy  pozostawienia, 
mu   tylko  tytułów  i  cienia  zaledwie  władzy.    Od 
oesana  Delhi  Cl.   uzyskał  przywilej  dla  kompanii 
pobierania  dochodów  w  Bengalu,  Biharae  i  Oryssie, 
wskntek  czego  kompania    dostała  faktycznie    la- 
I        raąd  tych  krajów.   Polityka,  której  trzymał  się  Cl., 
\        była  nisśladowana   przez  jego    następców.     Dzie- 
lą  temu   władza    kompanii  coraz    więcej   się   roz- 
asersała  kosztem    ksiąiąt  krajowych,    dopóki  nie 
powstało   obecne  Państwo   Indjpjskie,    pod  władzą 
Anglii,  tak,  jak  je  teraz  widzimy. — Po  dwudziestu 
dwóeh  miesiącach  pobytu    w  Indyach  Cl.   powró- 
cił do   Anglii,   prawie  tak  samo  ubogi,  jakim  był, 
gdy  tam    wyjeidiał,    chociaż   miał  wiele  sposob- 
ności do  zrobienia  ogromnego  majątku.  Po  powrocie 
jednak  nie  doznał  takiego  prisyjęda,  jak  poprzed- 
nio. Surowość  jego  w  ukraoaniu  nieporządków  zro- 
bUs  mu  massę  nieprzyjaciół,  którzy  go  ciągle  na- 
pastowali  w  dziennikach,   czyniąc  go  odpowiedział* 
nym  za  wszystko  złe,  co  się  działo  nawet  w  cza- 
sie jego  nieobecności  i  po  jego  wyjściu  ze  służ- 
by.   Korzystając   ze  sposobności  rozpraw  w  par- 
bunenoie  nad  sprawami  indyjskiemi,    Cl.    w  mo- 
wie,   podziwianej   przez  lorda  Chathama,    wymo- 
wnie bronił  swego  postępowania  i  zbił  większość 
sanmtów,  przeciwko  niemu   podnoszonych.    Pomi- 
mo  to  nieprzyjaciele  jego  zdołali  doprowadzić  do 
tego,    że  nakazano  śledztwo    parlamentarne,    ma- 
jące rostrząsnąć  jego  postępowanie.     Śledztwo  to 
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ciągnęło  się  przez  dwie  sesye,  zakończyło  się  Je- 
dnak jednozgodnem  orzeczeniem,  że  Cl.  oddał  wiel- 
kie usługi  państwu.  Nie  o  wiele  przeżył  Cl.  swo- 
je zdobycze  w  Indyach.  Zdrowie  jego,  słabe  s  na- 
tury, zrujnowane  wskutek  klimatu  indyjskiego  i  wy- 
tężenia w  pracy,  pogorszyło  się  w  kraju  tak, 
że  dla  ulżenia  swoim  cierpieniom  był  smussony 
używać  i  nadużywać  opium;  w  przystępie  pomiesia- 
nia  zmysłów  odebrał  sobie  życie.  —  Nie  ulega 
wątpliwości,  że  Cl.  odznaczał  się  wielkiemi  zdolno- 
ściami wojskowemi  i  administracyjnemi.  Na  dowód 
tego  można  przytoczyć,  że  karyerę  swoją  zaczął 
od  posady  skromnego  oficyalisty  kompanii  handlo- 
wej, i  przy  tak  skromnym  początku  dokonał  wielkie- 
go dzieła,  stosunkowo  w  krótkim  przeciąga  czasu; 
oaty  jego  pobyt  bowiem  w  Indyach,  z  kilku  po- 
wrotami, wynosił  zaledwie  12  lat.  Trzeba  do  tego 
dodać,  że  od  młodości  nie  odznaczał  się  silnem 
zdrowiem;  przeciwnie,  ulegał  nerwowym  atakom, 
które  nawet  za  młodu  były  tak  silne,  że  onie- 
mai  joż  wtedy  doprowadzały  go  do  samobójstwa. 
W  końcu  żyda  doznał  wielu  napaści,  które  je- 
dnak później  okazały  się  po  większej  części  bez- 
zasadnemi.  Wogóle  Anglicy  uważają  go  słusz- 
nie za  założyciela  swojej  potęgi  w  Indyach.  — 
,Diot.  of  nat.  Biogr."  (t.  XI,  str.  108);  John  Mal- 
colm .Life  of  Lord  CliYe*  (Londyn  1886);  Maoan- 
lay  .Essay  on  CliYe";  Mili  .History  of  British  lu- 
dia«;  Orme  .History  of  the  Mllitary  Transaotiona 
of  the  British  Nation  in  ladostan*  (Vol.  II).  ^  ^■ 

CliTla  Lindl.  (ImathophylUum  Hook.),  roślina  ce- 
bulowa, z  rodziny  Amarylkowycb  (Nadobni a).  Je- 
dyny gatunek  C.  nobiUs  Lindl.  rośnie  dziko  w  Afry- 
ce południowej;  u  nas  hodt^ją  go  w  domach  i  ogro- 
dach dla  pięknych  kwiatów  purpurowych. 

Olodla,  ob.  Kłody  a. 

Olodion.  król  Franków,  ojciec  Merowensza,  po- 
dług Grzegorza  Turoneńskiego  panował  do  r.  448 
w  Północnej  GalliS,  rezydował  w  Dispargum.  cho- 
ciaż położenie  geograficzne  tej  miejscowości  nie 
było  nigdy  ściśle  określone.  Clodion  zdobył  miasto 
Cambrai,  a  pobiwszy  Rzymian,  rozszerzył  swoje 
posiadłości  aż  po  rzekę  Somme;  pokonany  jednak 
później  przez  wodza  rzymskiego,  AScyusza,  musiał 
uznać  supremaoyę  Rzymu.  Działo  się  to  mniej  wię- 
cej około  r.  481.  Uczony  Fahlbeck  dowodzi,  że  był 
on  królem  wszystkich  Franków,  ale  jednocześnie  jest 
wymieniany  drugi  król,  Teudomer.  Najmniej  praw- 
dopodobnem  jest  podanie  kronikarskie,  że  za  pano- 
wania C-a  nastąpiła  redakoya  Prawa  Balickie- 
go (ob.).  —  Valois,  Pśtigny,  Lehufirou,  Richter, 
Dahu;  V.  Fahlbeck  ,La  Royautó  et  le  droit  royai 
firance*  (1888).  ' 

Olodins  Piiłjlins  Pnloher,  ob.  Ki  ody  u  sz. 

Clodins  DecinB  Albinns,  ob.  A  l  b  i  n  u  s. 

Olodt  Jiirgensburg  Piotr,  prof.  Akade- 
mii Rztuk  pięknych  w  Petersburgu,  ob.  Klodt. 

Cloelia  V.  Cluilia  (gens),  stary  ród  patryoyu- 
azów  rzymskich,  pochodzący  z  Alby:  l)Caius  Cloe- 
li  ns  V.  Cluilius,  ostatni  król  Albylongi,  nm.  w  cza- 
sie wyprawy  wojennej  przeciwko  Rzymianom,  za- 
kończonej zagładą  tego  miasta.     Imię  jego    nwie- 

13 
pod  O.  anaidnja  mą  pod  K. 
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omiło  Bi9  w  nazwie  rown,  którym  on  otocaył  swój 
obói,  foBsa  Cl  ni  li  a.  Bód  jego  po  zbuneniuAlby 
pnesiedlił  się  do  Rzymu.  2)  Cloelia — dziewica 
rzymska  z  V-go  wiekn  przed  Chr.,  o  której  boha- 
terstwie przechowało  się  podanie  Liwinsza  (II,  18). 
Będąc  w  charakterze  zakładniczki  w  obozie  Por- 
senny,  zdołała  ona,  omyliwszy  straie,  na  czele 
innych  dziewic,  nj6ć  z  obosn,  przepłynąć  z  niemi 
pod  gradem  strzał  Tyber  i  dotrzeć  do  foymu.  Se- 
nat jednak,  chcąc  wiernie  dochować  przymierza, 
zawartego  z  Porsenną,  odesłał  je  oftpowrót  do  obo- 
zu nieprzyjacielskiego.  Porsenną  wszaksiie,  zdumiony 
męstwem  Cl-i,  obdarzył  ją  wolnością  i  pozwolił  jej 
zabrać  z  sobą  część  towarzyszek.  Wybór  padł  na 
najmłodsze,  jako  najbardziej  narałone  na  możliwe 
krzywdy.  Po  zawardn  pokoju  naród  na  cześć  jej 
na  najwyiszym  punkcie  droj^  świętej  (vi  a  Sacra) 
wystawił  statuę,  wyobrażającą  niewiastę  na  ko- 
niu. 3)  GloeliuB  Graocbus,  dowódzca  Ekwów, 
wojowniczego  narodu,  sąsiadującego  z  Kzymem, 
który  mężnie  walczył  przeciwko  Cyncynnatowi 
w  wojnie  roku  458  przed  Chr.,  lecz  pobity,  wy- 
dany został  w  ręce  zwycięzców.  —  (Liv.  8,  25 
i  naat.  ^'°-  ^ 

Cloetta  Arnold  (*  d.  28  kwietnia  r.  .1828), 
farmakolog  szwajcarski.  Do  nauk  lekarskich  przy- 
kładał się  w  Zurychu,  Wurzburgu,  Wiedniu  i  Pa- 
ryżu, gdzie  należał  do  uczniów  KI.  Bernarda 
(ob.).  Powróciwszy  do  Sswajoaryi,  został  w  Zury- 
chu doktorem  med.  (1851)  i  tamże  osiadł  począt- 
kowo jako  lekarz-praktyk.  W  r.  1857  powołanego 
do  nniwersytetn  na  profesora  patologii  ogólnej;  na 
stanowisku  tern  pozostawał  do  r.  1870,  w  którym 
objął  katedrę  farmakologii  i  był  na  niej  czynnym 
pisez  lat  10,  poczem  dobrowolnie  ustąpił.  Ogłosił 
rozmaite  prace  z  dziedziny  chemii  lekarskiej  i  far- 
makologii; najpoważniej szem  dziełem  jego  jest: 
,Lebrbnch  der  Arzneimittellehre  nnd  Araneirerord- 
nungslehre"  (wyd.  I  —  1881;  wyd.  II  —  1888, 
wyd.  VI  —  1880);  będące  bardzo  dobrym  podręcz- 
nikiem. "'•  '•  ^• 

Clogher,  l)  C.  miasto  w  irlandzkiej  prowincyi 
Leinster,  hrabstwie  Louth,  nad  m.  Irlandskiem  i  na 
przylądku  tejże  nazwy,  kąpiele  morskie.  —  2)  C, 
niegdyś  miasto,  dziś  wioska  w  irlandzkiej  prowin- 
cyi Ulster,  hrabstwie  Tyrone,  nad  rz.  Blackwater, 
rezydenoya  biskupa.  W  tutejszej  katedrze  znajduje  się 
tak  zwany  C.  czyli  kamień  złoty,  o  którym  krąży  le- 
genda, że  jest  tym  samym,  którego  druidzi  uży- 
wali przy  wyroczniach.  —  Patron  Irlandyi,  św.  P  a- 
tryk,  miał  być  pierwszym  biskupem  w  C.  *"*•  ^• 

Olosakilty,  miasto  portowe,  na  południowem 
wybrzeżu  Irlandyi,  w  prowincyi  Munster;  hrabstwie 
Cork,  niezła  przystań,  lecz,  z  powodu  mielizny 
u  wejścia  do  zatoki,  dostępna  tylbo  dla  mniejszych 
statków,  —  rybołówstwo,  handel  nadbrzeżny,  głó- 
wnie zbożem  i  płótnem;  4 100  m-ców.        *'"'  ^• 

Clonmel,  stolica  irlandzkiego  hrabstwa  Tippe- 
rary,  w  prowincyi  Munster,  na  lewym  brzegu  rze- 
ki Suir,  która  odtąd  zaczyna  być  żeglowną  (część 
miasta  położona  na  prawym  brzegu  rzeki,  należy 
do  hrabstwa  Waterford);  jest  to  ognisko  handlu 
nabiałem,  —  od  maja  do  grudnia  wywożą  stąd  sa- 


mego masła  po  50  000  beczek  corocznie;  są  tu 
nadto  wielkie,  wspaniale  urządzone  rzeźnie,  w  któ- 
rych b^ą  głównie  nierogaoiznę.  —  Miasto  pro« 
wadzi  Ożywiony  handel  szynkami  i  zbożem,  posia- 
da dystylarnie,  browary,  młyny  parowe,  fabryki 
tkanin  wełnianych;  sąd  okręgowy,  szpital,  dom  dla 
obłąkanych  8  480  m-ców,  między  którymi  wieln 
Kwakrów. — W  C.  urodził  się  Wawrzyniec  St«r- 
ne,  a  0'Brien  w  1848  r.  stąd  rozpoczął  afecy^ 
powstańezą.  *■*•  *• 

Clo&tarf,  miasteczko  w  Irlandyi,  nad  m.  Ir- 
landzkiem,  prawie  przedmieście  Dublina,  od  które- 
go oddalone  jest  o  4  km.;  ma  kąpiele  morskie 
i  liczne  wille  Dublińosyków.— Tu  Duńczycy  ponie- 
śli wielką  klęskę  od  Irlandczyków,  dowodzonydł 
przez  Briana  Boroimbe^  który  zwycięstwo  życiem 
przypłacił,  1014   r.  A.d.  s. 

Cloots  Jan  Baptysta  du  Val-De-Or&oe, 
baron,  przezwany  Anacharsysem  (*  1755  —  f 
w  Paryżu  1794),  agitator-polityk,  z  urodzenia  był 
Prusakiem,  ale  pochodził  ze  starej  szlacheckiej  hol- 
lenderskiej  rodziny;  wuj  jego,  ksiądz  Comelius  de 
Pauw,  był  niepospolitym  filozofem  i  erudytem.  Cl. 
pobierał  pierwsze  nauki  w  Brukselli  i  Mons,  po- 
tem wstąpił  w  Paryżu  do  koUegium  Plessis,  gdzie 
mu  byli  towarzyssiami  pracy:  La  Fayette,  Gonas 
i  Montesąuieu;  wreszcie  udał  się  do  szkoły  wojako- 
wej  w  Berlinie,  ale,  doszedłszy  do  pełnoletności, 
wrócił  do  Paryża,  rozporządzając  stu  tysiącami  li- 
wrów  rocznej  renty,  i  oddał  się  z  całym  zapałem 
rozpowszechnianiu  zasad  filozofii  .Encyklopedystów". 
On-to,  w  odpowiedzi  na  dzieło  Bergiera  „Certi« 
tnde  des  preuyes  du  christianisme",  wydał,  pod 
pseudonimem  Ali-Gier-Ber,  książkę  p.  t:  „Certita- 
de  des  prenves  du  mahomćtisme"  (Londyn  1780), 
której  sam  tytuł  ironiczny  wskazywał,  co  ten  pam- 
flet  mógł  zawierać.  Za  wolnomyślność  swoją  Cl. 
był  zmuszony  po  kilka  razy  opuszczać  Franoyę. 
Po  wybuchu  rewolucyi  przystał  do  klubu  Jako- 
binów, gdzie  wyróżniał  się  dziwaczną  ekscentryos- 
nością;  d.  19  czerwca  1790  roku  wprowadził  do 
sali  Zgromadzenia  Konstytuanty  ,  Poselstwo  rodza- 
ju ludzkiego*,  złożone  z  86-iu  cudzoziemców,  i  o- 
świadczył  w  ich  imieniu,  że  świat  cały  przyjmiqe 
deklaracyę  o  „Prawach  człowieka  1  obywatela"; 
dano  mu  z  tego  powodu  tjrtuł:  „Mówcy  rodzaju 
ludzkiego',  ale  on  sam  zmienił  później  to  prze* 
zwisko  na  Anaoharsysa.  —  CI.  był  zapamiętałym 
wrogiem  zasad  chrześoiańskich  i  prowadził  publi- 
czne polemiki  z  księdzem  Fauchet  i  mistycznymi 
założycielami  klubu  „Cercie  social';  uźyrondystów 
należał  do  najzapaleńszych  stronników  propagandy 
republikańskiej;  gdy  go  obrano  deputowanym  do 
Konwencyi,  razem  z  Tomaszem  Payne  zaliczony 
został  do  komitetu  dyplomatycznego.  Jako  przyja- 
ciel Heberta,  Paohe'a  i  Chanmette'a,  Cl.,  wciągnię- 
ty do  procesu  hebertystów,  poszedł  razem  z  ni< 
mi  na  gilotynę.— Z  główniejszych  prac  C-a  wymie- 
nić należy:  „Yoeuz  d'anaaIlophile'' (1786);  .Adres- 
se  d'un  Prussien  h  un  Anglais"  (1790);  „Anaohar- 
sis  h  Paris,  on  Lettre  de  B.  Cloots  k  un  prinoe 
d'Allemagne«  (1 790);  ,L'Orateur  du  genre  humain 
ou  DópAches  du  Prussien  Cloots  au  Prussien  Herz- 
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berg*  (Paryi  1791);  ,La  Rópublique  aiiiver8eUe'' 
(1792);  .Bases  conatitutionnelles  de  la  Bśpnbliąue 
dn  geare  bumaia"  (Paryż  1798).  —  Avenel  ,Ana- 
ohands  Cloots,  Torateur  da  genre  homaia*  (Paryi 
1865).—?.  Anlard  w  .Gr.  EaoyoL"  Lamiraulfa.  '• 

01oqndt  Hipolit  (*  w  Paryiu  d.  17  maja  r. 
1787  —  ł  tamże  d.  3  marca  roku  1840),  anatom 
franouski.  Do  nank  lekarskich  przykładał  się 
w  Paryża  i  okońosył  je  sse  stopniem  doktora  med. 
po  obronieniu  rosprawy  p.  n.:  „Dissert.  sur  les 
odenrs,  sur  le  sens  et  lea  organes  de  i'olfactioa* 
(1815).  Będąc  jessoze  studentem,  i  zapałem  od- 
dawał się  anatomii  i  w  czasie  tym  napisał  pierw- 
asą  pracę  swą  p.  t.  ,Mómoire  sar  les  occupatioas 
aiixqneUes  doit  se  livrer  le  obef  des  travanx  ana- 
tomiąnes'  (Paryż  1812).  Zaraz  po  ukończeniu 
nniwersytetu  został  docentem  (prof.  partioulier)  a- 
aatomii  opisowej,  a  w  roku  1823  mianowano  go 
prof.  przybranym  (prof.  agrógó);  o  profesurę  zwy- 
oiajaą  nie  obiegał  się  nigdy,  chociaż  był  anato- 
mem pierwszorzędnym  i  mężem  grnntownie  uczo- 
nym. Ostatnie  lata  życia  spędził  w  stanie  zupeł- 
nego rozstroju  umysłowego.  Dzieła  jego  anato- 
miome  słusznie  są  dotąd  cenione,  są  to:  1)  „Trai- 
tó  d'anatomie  descriptiTe*  (Paryż  1816.  wyd.  VI 
r.  1835  z  tablicami— tłóm.  ang.  Edynburg  1828 
i  Boston  1880,  przedruk  brukselski  roku  1834): 
2)  „Traitó  oomplet  de  Tanatomie  de  Thomme" 
(Paryż  1825,  110  tablic).  Z  innych  prac  jego 
wymienić  jeszcze  wypada:  3)  „Faunę  des  mó- 
dedna,  ou  histoire  des  animaux  et  de  leurs 
prodmts  sous  le  rapport  de  bromatologie  ete." 
(Paryż  1822—25,  z  tabl.  kol.,  tomów  6);  4)  „Os- 
pbróaiologie  ou  Traitś  des  odeurs  eto."  (Paryż 
1821,  tłóm.  niem.  Weimar  1824;  jest  to  wydanie 
n  dyssertacyi  jego,  powiększone  i  przerobione). 
Nadto  C.  przyswoił  literaturze  francuskiej:  B.  Thoma- 
aa  .Traitó  de  módecine  pratiqae*  (Paryż  1818 
I  ang.)  i  F.  Carbonella  ^Ćlómens  de  phaimacie* 
(tamże  1820  z  hiszp.),  oraz  doprowadził  do  końca 
roipoczęte  przez  Vicq  d'Azyra  dzieło:  „Systóme 
anatomiąue"  (Paryż,  1792—1830,  4  tomy).  Bar- 
dzo licznych  i  nieraz  cennych  prac  jego  pomniej- 
Bsycti,  rozproszonych  w  różnych  wydawnictwach 
wyszczególniać  tu  nie  możemy;  spis  ich  znaleźć 
można  w  Cailisena  ,Med.  Sohriftsteller  Łezikon* 
(t  IV,  Btr.  214  i  t.  XXVII  str.  111).  »"  p- 

01oqxiet  Juliusz  Oerman  (*  w  Paryżu  dnia 
18  grudnia  r.  1790  —  f  tamże  d.  28  lutego  roku 
1883),  brat  poprzedzającego,  anatom  i  chirurg  fran- 
ooakL  Początkowo  słuchał  nauk  przyrodniczych 
w  Bonen,  następnie  (1810)  przeniósł  się  do  Pary- 
ża i  zapisał  się  w  poczet  słuchaczów  medycyny, 
oddając  się  równie,  jak  brat  starszy,  z  zamiłowa- 
niem anatomii,  został  też  niebawem  (1811)  prepa- 
ratorem szkoły  lekarskiej,  a  w4  lata  później  pro- 
sektorem.  Obnmiwszy  w  r.  1817  rozprawę  p.  n. 
(Beeherches  anatomiąnes  sur  les  hemies  de  Tab- 
domen*,  został  doktorem  med.  W  r.  1819  z  kon- 
kursu otnymał  miejsce  chirurga  w  szpitalu  św. 
Ludwika,  w  1821  r.  został  członkiem  Akademii 
med.,  a  w  1824  r.  równie  drogą  konlnirsa  prof. 
przybranym    (agrśgó).    by  w  1831    r.    w  ten   sam 


sposób  otrzymać  profesurę  zwyczajną  kliniki  chi- 
rurgicznej; wr.  1841,  wskutek  nadwątlonego  zdro- 
wia,  osunął  się  od  wszelkich  zajęć  praktycznych; 
w  r.  1851  otrzymał  nominacyę  na  chirurga  przy- 
bocznego Napoleona  III,  a  w  1860  r.  zajął  fotel 
w  Akademii  francuskiej  i  został  komandorem  legii 
honorowej.  Był  anatomem  wybornym  i  zręcznym 
chirurgiem,  przytem  lekarzem  wszechstronnie  wy- 
kształconym, wiele  narzędzi  chirurgicznych  wyna- 
lazł, inne  ulepszył  znacznie;  jako  pisarz  był  pło- 
dnym i  sumiennym.  Z  dzieł  jego  licznych  przy- 
taczamy: 1)  .Mómoire  sur  la  membranę  pupillaire 
etc.'  (Paryż  1818  z  tabl.);  2)  w  tymże  roku  otrzy- 
mał od  Akademii  nagrodę  za  pracę  ,A^natomie  de 
vers  intestinauz:  Asoaride  lombricoMe  et  Echino- 
rhynque  góaat"    (ogłoszona  drukiem  dopiero  1824); 

3)  „Mómoire  sur  Tinfluence  des  efforts  sur  les  or- 
ganes renfermós  dans  la  poitrine,  et  lea  hemies 
du  poumon*  (1820,  nagrodzona  praca  konkursowa); 

4)  , Anatomie  de  l'bomme*  (Paryż,  1821—31  to- 
mów 5  in  fol.  z  800  tabl.,  wyd.  II  pod  zmlenio* 
nym  nadpisem  .Maunel  d'anatomie  desoriptiTej  du 
corps  humain*  (tamże  1825  —  1885,  3  tomy  z  840 
tabl.,  tłóm.  ang.  Boston  1827;  szczególniejszą  war- 
tość dzieło  terno  nadaje  to,  że  więcej  niż  połowę  za- 
wartych w  nim  rysanków  autor  sam  podług  wła- 
snych preparatów  wykonał);  5)  .Mómoiresur  le  oal- 
culs  urinaires*  (Paryż  1822,  tabl.  70,  dzieło  na- 
grodzone przez  Akademię);  6)  „Pathologie  ohirur- 
gicale  „Plan  et  mćthode  qu'il  convient  de  siaivre 
dans  renseignement  de  cette  science*  (Paryż 
183l,  praca  na  konkurs  o  katedrę  chirurgii,  tłóm. 
ang.  Londyn  1888).  Inne  prace  jego  podaje  Cal- 
lisen  w  .Med.  Sohriftsteller  -  Lexikon*  T.  IV,  str. 
219  i.  XXVII  str.  112.  »'•  J- ^ • 

(jioąnet  Ludwik  Andrzej  Ernest  (*  w  Pa- 
ryżu d.  11  października  r.  1818  —f  w  Teheranie 
w  r.  1855),  lekarz  i  dyplomata  francuski,  syn  Hi- 
polita. Nauki  odbywał  w  Paryżu  pod  przewodnic- 
twem stryja;  jako  student  jeszcze,  w  roku  1843, 
zwyciężywszy  w  konkursie  i  otrzymawszy  medal 
złoty,  został  prosektorcu  anatomii  opisowej,  po- 
oiem  w  r.  1846,  po  obronieniu  rozprawy  p.  n.  ,De 
rhćmatocóle  yaginale"  został  doktorem  med.;  w  tym- 
że roku  Mehemet  Szach  powołał  go  do  Teheranu, 
zamianował  swym  lekarzem  przybocznym  i  po- 
wierzył mu  urządzenie  szkoły  lekarskiej  w  swej 
stolicy,  a  równoczeónie  rząd  francuski  nadał  mu  go- 
dność ministra  upełnomocnionego  w  Persyi.  Za- 
raz po  przybycia  do  Teheranu  odznaczył  się  C.  pod- 
czas strasznej  epidemii  cholery,  za  co  go  Szach 
mianowai  radzcą  tajnym  i  kawalerem  orderu  Lwa 
i  Słońca.  Oddając  ojczyźnie  swej  jako  dyplomata 
wcale  niepoślednie  usługi,  badał  C.  równocześnie  cho- 
roby panujące  na  Wschodzie  i  ciekawe  o  nich  pra- 
ce przesyłał  Akad.  medycznej  w  Paryżu,  której 
był  członkiem  korespondentem.  Po  śmierci  Me- 
hemeta  Szacha  stanowisko  jego  było  zachwiane; 
umiał  jednak  zaskarbić  sobie'  łaski  jego  następcy 
Nasr-ed-Dina  Szacha,  lecz  niedługo  niemi  się  cie- 
szył, gdyż  umarł  wkrótce,  podobno  z  otrucia. — Poi. 
Dechambre  .Dintion  encydop.  des  sciences  mM.'' 
(t.  XVIII  str.  140).  '"•  '■  '■ 
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Glos  JÓBef  —  Clot-Bey  Antoni. 


Cios  Jóief  Antoni  de,  doktor  teologii,  profes- 
8or  akademii  krakowskiej,  kanonik  św.  Floryana, 
proboszoa  nasieobowski,  szkół  pińosowskioli  i  ao- 
wodworskioh  prowizor;  ogłosił  drukiem:  1)  ,'Ara 
amoris  diTini  D.  Thomae  oultu  panegyrico  produe- 
tus"  (Poznań.  1728,  in  fol.);  2)  ^Chelys  ad  mentem 
verbi  aeterni  instruota  D.  Philippus  Nerius*  (Poznań- 
1729,  in  fol.);  8)  „Conolusiones  theologioae  de  na- 
oramentis,  tam  in  genere,  quam  in  speoie*  (Kraków 
1760,  in  4 -to,  ark.  1);  4)  „QttaeBtio  tlieologioa  de 
exiBtentia  DeJ,  einsąue  bonitate  et  immutabilitate* 
(Kraków  1761,  in  fol.  ark.  2,  wydanie  drugie  tam- 
ie 1767;  rozprawa  ta  napisaną  została  dla  otrzy* 
mania  stopnia  doktora  teologii);  5)  Quaestio  theolo- 
gica  de  verbi  divini  inaugaratione*  (Kraków  1768, 
in  4-0,  arkuBqr  2);  6)  „Quaestio  tbeologica  de  verbi 
DiTJni  incarnatione*  (Kraków  1768,  in  4-to).— ,Eno. 
S.  Orgelbranda''. 

ClOBSe,  malarz  rodem  z  Warmii,  malows^  dla 
Ignacego  Krasickiego,  bisknpa  warmińskiego,  a  na- 
stępnie arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  80  wize- 
ninków  w  małym  rosmiarse,  sławnych  w  diiejaob 
Polaków.  Cię6ó  ■  nich  nabył  Stanisław  hr.  Zamoy- 
ski, ordynat,  do  swojego  pałacu  w  Warszawie.  Prócz 
tych  znane  są,  pięknego  pędzla  Clossego,  wizerunki 
Karola  ChodkiewicBa  i  Ignacego  Krasickiego.— (Ba- 
atawiecki). 

ClOBtridima.  Rodzaj  wodorostów  z  rodziny  La- 
secznikowatych  (bacUriaceae),  utworzony  przez  Prai- 
mowskiego  (1880).  Bóźni  się  od  badllus  kształtem 
wrzecionowatym,  lub  przypominającym  cytrynę 
w  chwili  tworzenia  zarodników,  kiedy  hacSlus  za- 
chowuje formę  walcowatą.  Cl.  bidyricum  znajduje 
się  na  gm'jącyoh  częściach  roślin  i  w  roztworach 
cukrowych.  Rozwija  się  bez  przystępu  powietrza 
{anaerobial  Niektóre  gatunki,  jak  C.  Feseri,  G. 
Eberthi  i  C.  Lampiassii,  naleią  do  rzędu  bakteryj  cho- 
robotwórczych. "*•  "•  ^' 

Cios  Yoogeot,  sławne  winnice  pod  wioską  tej- 
że nazwy  w  departamencie  francuskim  COte  d'Or, 
okręgu  Beaune,  —  dostarczające  znanego  le  swej 
dobroci  wina  burgundzkiego,  marki  Cl.  V,;  należały 
niegdyś  do  opactwa    Clteaux.  (ob.;.  *»*  s- 

Olot-Bey  Antoni  Bartłomiej  (*  w  Orenobli 
d.  7  listopadś  r.  1798  —  f  w  Marsylii  d.  28  sier- 
pnia 1868),  lekarz  francuski.  Utraciwszy  już  w  nie- 
mowlęctwie ojca,  biednego  podoficera,  początkowo 
wychowywany  był  przez  matkę,  a  pracy  rąk  się  nę- 
dznie utrzymującą.  Ody  podrósł,  nie  obcąc  być  cię- 
żarem dla  biednej  rodzicielki,  sam  nad  sobą,  jak 
mógł,  pracować  zaczął  i  wykształcił  się  o  tyle,  że 
wolno  mu  było  pomyśleć  o  wstąpieniu  na  wydział 
iekarski.  Z  węzełkiem,  zawierającym  trochę  bieli- 
zny i  30  frankami  w  kieszeni,  wyruszył  pieszo  do 
Marsylii,  gdzie,  wówczas  istniała  szkoła  lekarska 
drugorzędna  (Ecole  secondaire),  do  której  po  zło- 
żeniu egzaminu  przyjętym  został.  —  By  mieć  dach 
nad  głową  i  łyżkę  strawy  ladajakiej,  młody  stu- 
dent, pozbawiony  wszelkich  środków  do  utrzyma- 
nia, przyjął  miejsce  pomocnika  w  golami,  a  w  chwi- 
lach wolnych  ślęczał  w  swem  poddaszu  nad  książ- 
kami, pożyczanemi  mu  przez  szczęśliwszych  od  nie- 
ąo  kolegów.  Po  kilku  latach  ciężkiej  pracy  na  mo- 


cy konkursu  otrzymał  posadę  prosektora,  następ- 
nie w  Montpellier  został  doktorem  medycyny  (r. 
1820)  i  chirurgii  (r.  1823).  Powróciwszy  do  Mar- 
sylii, przeć  konkurs  zdobył  sobie  wprawdzie  posadę 
lekarza  szpitalnego,  lecz  wnet,  wskutek  iatryg 
rozmaitych,  musiał  ją  opuścić  i  rozpocząć  żywot 
lekarza  -  praktyka.  —  Wiodło  mu  się  nieosobliwie 
i  byłby  może  w  dężkiej  walce  o  byt  życie  swe 
zmarnował,  gdyby  go  szczęśliwy  traf  nie  był  ze- 
tknął z  p.  Soumeau,  wysłanym  w  r.  1825  przei 
vioe-króla  egipskiego  Mebmeta-Alego,  dla  ściągnię- 
cia do  Egiptu  młodych  i  zdolnych  Europejczyków, 
mających  pomagać  władzcy  w  przeprowadzeniu  re- 
form cywilizacyjnych.  Nie  namyślając  się  dłngo, 
młody  lekarz  przyjął  ofiarowaną  sobie  posadę  chi- 
rurga naczelnego  wojsk  egipskich  i  pełen  otnohj 
popłynął  do  Aleksandryi.  Mehmet-Ali  poznt^  «.% 
szybko  na  zdolnościach  wielkich  C-a  i  począł  go 
darzyć  swem  zaufaniem,  tern  bardziej,  że  mógł  si^ 
bezpośrednio  z  nim  porozumiewać,  gdyż  obaj  płyn- 
nie władali  językiem  włoskim;  zaufania  tego  Cl. 
nie  zawiódł  ani  na  chwilę  i  w  ciągu  długiego  sis- 
rega  lat  oddawał  Egiptowi  usługi  niezmierne.  Wi- 
dząc opłakany  stan  stosunków  zdrowotnych  w  Egip- 
eie,  rozpoczął  działalność  swą  od  założenia  w  V^ 
irze  rady  zdrowia  i  od  urządzenia  służby  zdrowia 
w  wojsku  i  flocie.  Odpowiednio  wykształconych 
lekarzy  krajowców  nie  zastał,  a  lekarze  europej- 
scy, cisnący  się  do  służby  egipskie,  często  bardzo 
i  pod  względem  naukowym,  a  więcej  jeszcze  mo- 
ralnym, niewiele  byli  waroi.  Żeby  to  zło  usunąć, 
nakłonił  władzcę  do  sałożenia  wielkiego  szpitala 
i  szkoły  lekarskiej  w  Abu-Zabel  (r.  1828)  o  4  mi- 
le od  Kairu,  i  objął  jej  zarząd;  później  rozszerz;! 
Ją  jeszcze,  dodając  wydział  aptekarski  i  weteryna- 
ryjny, a  nakoniec  szkołę  akuszerek;  wszystkie  te 
zakłady  następnie  w  r.  1887  przeniesione  zostały 
do  Kairu.  Niezmordowana  praca  C  a  wydała  pię- 
kne owoce:  doczekał  się  tego,  że  setki  lekarzy- 
Arabów,  wykształconych  pod  jego  kierunkiem,  po 
europejsku,  zajęło  posady  w  wojsku,  flocie  i  urzę- 
dach cywilnych,  i  walczyło  skutecanie  z  morową 
zarazą  i  cholerą,  tak  częstych  w  tych  stronach, 
i  równie  z  zakorzenionemi  przesądami,  strasznią- 
szemi  jeszcze  od  tych  plag  ludzkości.  Staraniem 
C*a  najlepsze  podręosniU  lekarskie  ukazywały  siy 
w  przekładach  na  język  arabski,  kliniki  nie  ustępowały 
w  niczem  najlepszym  europąjskim,  muzea  i  pracbwnie 
zaopatrywane  były  we  wszystko  hojnie,  gdyż  Meh- 
met-Ali na  takie  wydatki  nie  skąpił  nigdy  i  chę- 
tnie spełniał  żądania  swego  ulubieńca;  pomimo  to 
praca  jego  a  początku  szła  po  grudzie.  Szkopu- 
łem, o  który  się  wszystkie  usiłowania  C-a  rozbić 
mogły,  była  anatomia,  która,  jak  wiadomo,  jest 
podstawą  wszelkiej  wiedzy  lekarskiej,  a  przeciwko 
niej  właśnie  wyznawcy  Islamu  bardzo  śle  są  uspo- 
sobieni, gdyż  Koran  trupa  uważa  za  rzecz  niety- 
kalną. Ale  i  tu  Cl.  umiał  sobie  s  czasem  poradzić; 
dzielnie  popierany  przez  światłego  kedywa,  idołał 
przekonać  wyższe  duchowieństwo  arabskie  o  ko- 
nieczności nauki  anatomii  i  uzyskać  zgodę  jego  na 
jej  wykład  praktyczny;  pomimo  to  nie  łatwo  było 
mu  przełamać    wstręt   uczniów    swych,   a  których 
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5edea  nawet  ras  podoaa  lekoyi  usiłował   zabić   go 
notem.  Niearatoay  prieoiwie&stwami,  kroczył  woiąi 
dalej  po  ras  obranej  drodie,    obsypując  Egipt   do- 
brodsiejstwami  oywilisaoyi,   a   sam   rosnąc    w  ła- 
akaoti  Mehmeta-Alego,  który  nadał   ma  w  r.  1832 
tytuł  beya  se  stopniem  pułkownika,    a  w  4-y  lata 
potniej  podniósł  go  do  godnośd  generalskiej.   Gdy 
kedyw  utworzył  komisyę   ednliaoyjoą.    powierzając 
jej  nrządsenie  szkół  elementarnych  i  średnich  w  ca- 
łym kraju,  C-a  powołał   na  przewodniczącego;    na 
trudnem  tem  stanowisku  C.  wywiązał  się  chlubnie 
*  pnyj^tych  na  siebie   obowiązków,    nie  zaniedbu- 
jąc pnytem  dawniejszych.    Wszystkich  sasłog  jego 
wyliosyó  tu  niepodobna,  jest  ich  bowiem  zbyt  wie- 
le; wspomnimy  zatem  tylko  jeszcze,  ie  on  pierw* 
ny  saprowadsił  w  Egipcie  ssczepienie  krowianki, 
salolył  w  Kairze  szpital  powszechny   i  dom    przy- 
tułku dla  niemowląt.  Lata  1882  i  oiq6ó  1833  spę- 
dalł  we  Franoyi  i  Anglii;  pozorem  podróży  tej  by- 
ło odwiezienie  do  Paryia,  dla  dalszego  kształcenia 
dQ,  12-u  młodych  Arabów,    uczniów   C  a,    właści- 
wym zaś  powodem  misya  dyplomatyczna,  którą  za- 
łatwił ku  zadowoleniu  pana  swego.  —  Po  śmierci 
Mełimeta-Alego  (1849)  powrócił  do  Marsylii  i  zajął 
się  tam  pracami   naukowemi,    oraz   uporządkowa- 
niem bogatych  zbiorów  archeologicznych,   przywie- 
sionyoh  z  Egiptu;  zbiory  te   później    (r.  1852)   za- 
kupił od  niego  rząd  francuski.  Po  kilku  latach  za- 
•Inłonego  dobrze   wypoczynku    w    r.    1856  powró- 
cił  do  Egiptu,   toby    na   nowo   podżwignąó   przez 
■iebie  stworzone  zakłady,  które  pod  następoanii  je- 
go podupadły  znacznie;    dokonawszy  tego,    osiadł 
mów  w  Marsylii   i   tam  zacny    iywot   zakończył. 
Z  Ucznyoh  prao  jego  wymieniamy  tu:    1)    „Apercn 
sar  le  ver  dragonneau,    observó  en  i!!gypte*  (Mar- 
sylia 1831);   2)   .Rólation  des  ópidómies  de  cbole- 
ra-morbos  qui   ont  rógoó  h  THóggiaz,  k  Suez  et 
ea  Egypte*  (tamie  1832);   8)  „Apercu  gónóral  sur 
1'Ćgypte'    (Paryi  1840,  2  tomy;    4)    ,De  la  peste 
obsenróe  en  Ćgypte"  (tamże,  rok  1840);  6)  „Coup 
d*oeil  sur  la  peste  et  les  quarantaines  etc."  (Pary i 
1861);    6)  .Demiers   mots   sur  la  contagion  de  la 
peate"  (Marsylia  1866).—  Por.:  Dechambre  ,Dio- 
tion.  enoyol.   des  scienoes  mód.,  t  XVIII,  str.  141 
i  CalUsen  ,Med.   Schrittstller-Lexikon*,  t.  XXVII, 
str.  118.  ^^■'' 

Clotild*  de  Yallon  Ohalys  Małgorzata 
Eleonora,  ob.  Surville  Stefan. 

Clon6  Jerzy  Karol,  admirał  francuski  (* 
1817— t  1886  w  Paryżu).  Wstąpiwszy  w  r.  1832 
do  marynarki,  1860  został  kontr-admirałem,  w  r. 
1872  gubernatorem  wyspy  Martyniki,  1874  wice- 
admirałem, w  1878  szefem  biura  hydrograficznego, 
od  1880 — 1881  był  ministrem  marynarki  i  kolc- 
uj, wreszcie  wioe-prezesem  ,Bureau  des  longitu- 
dea".  Zajmował  się  hydrografią  oraz  meteoro- 
logią i  opracował  wiele  map  morskieb.  Ołówoem 
jego  dziełem  jest:  ,PUote  de  Terre-Nouve*  (Paryż 
1670,  2  tomy).  Próos  tego  wydał:  .Filage  de 
lliaile,  son  aotion  sar  les  brisans  de  la  mer* 
(1887);  ,1'Onragan  de  juin  1886  dan  le  golfe  d'Aden<' 
i  inne. 

(Slonet  rodzina  malarzy  firanouskiob,  pochodzenia 


•  flamandzkiego,  której  głową  był  Jehan,  zwany 
pospolicie  Jan  et.  Najznakomitszym  z  tego  rodu 
był  wnuk  Janeta,  Franciszek  C.  (*  olu^o  1510 
— f  około  1572),  malarz  nadworny  (peintre  ordi- 
naire  du  roy)  Franciszka  I,  Henryka  II  i  Karola  IX. 
C.  ze  względu  na  styl  swój  należy  jeszcze  do  szko- 
ły hoUenderskiej,  odznacza  się  miękkością  pędzla, 
ale  grzeszy  po  większej  osęści  tonem  srebrzysto- 
ssarym,  przy  którym  kształty  ciała  śle  się  uwy- 
datniają; przypomina  on  Holbeina,  nie  dorównywa 
mu  wszelakoż  ani  kolorytem,  ani  głębokością  po- 
mysłów. Najlepsze  jego  dzieła  są:  w  galeryi  wie- 
deńskiej .Portret  Karola  K-go*  w  oałej  postad; 
w  zbiorach  Ambraskiob  popiersie  tegoż  króla,  w  Lu- 
wrze kilka  mniejszych  jego  portretów  i  kilku 
dworzan;  w  Anglii,  w  Howard  Castle,  wielki  por- 
tret Katarzyny  Medid,  oraz  88  podobizn  dwo- 
rzan fraacnskich,  rysowanych  czarną  i  czerwoną 
kredką.  * 

Ciouet  Piotr  (takto  Clouvet,  Clowet),  mie- 
dziorytnik  hoUenderski  (*  1606  w  Antwerpii  —  f 
1677  tamże).  Kształcił  się  w  Rzymie  i  we  Fran- 
oyi; rytował  obrazy  historyczne,  portrety  i  krajobra- 
zy, podług  oryginałów  znakomitych  mistrzów.  Naj- 
lepsze jego  dzieła  są:  ,Herodyada  z  głową  Jana 
Chrzcidela",  ,Zi1jęcie  z  krzyża*  i  „Archanioł  Mi- 
chał" według  Rubensa;  oraz  .Matka  Boska*  we- 
dług Van  Dyoka.  * 

Olotio  (także  Klovio)  Jerzy  Juliusz  albo 
G  luli  o,  słynny  miniaturzysta  słowiański,  zwany 
Macedo  (*  w  wiosce  kroaokiej  Grizana  1498  r — 
ł  w  Rzymie  1578  roku).  Jak  się  zdaje,  właściwe 
jego  nazwisko  było  01ovió.  Mając  lat  18,  udał  się 
był  do  Mantui  na  stndya  teologiczne,  których 
wszakże  zaniechał,  aby  się  sztukom  pięknym  po 
święcić.  Kardynał  Grimani,  który  dawał  mu  du 
roboty  medale  i  pieczęcie,  oraz  Giulio  Romano 
poznali  się  na  niepospolitym  jego  talencie  i  osta- 
tni z  nich  wspierał  go  swojemi  radami.  Jednym 
z  pierwszych  obrazów  C-a  była  kopia  z  Durera 
N.  Panny.  W  r.  1524  powołany  do  Budy  przez 
króla  Ludwika  węgierskiego,  odmalował  dlań  .Sąd 
Parysa"  i  .Lukrecyę*.  W  1626  roku  wrócił  do 
Rzymu,  gdzie  roku  następnego,  podczas  zdobycia 
wiecznego  miasta  przez  konetabla  Bourbona,  do- 
stał się  do  niewoli.  Wtedy  ślubował,  że  jeżeli 
odzyska  wolność,  to  się  życiu  zakonnemu  poświę- 
ci; jakoż  istotnie  wstąpił  do  klasztoru  w  Mantui 
i  tam  prześlioznemi  miniaturami  wiele  rękopisów 
ozdobił.  Po  upływie  trzech  lat  jednakto  wrócił 
do  świata  i  zamieszkał  w  Perudżyi  u  kardynała 
GrJmaniego,  dla  którego  wykonał  kilka  z  najoel- 
niejszyoh  dzieł  swoich,  między  inuemi  miniatury 
do  modlitewnika  (obecnie  w  muzeum  Soan  w  Lon- 
dynie), do  mszału  łacińskiego  (w  bibliot.  lorda 
Hetford)  i  do  Petrarki  (w  biblot.  Trivalzi  w  Medyo- 
lanie).  Potem,  na  wezwanie  Piusa  III  i  kardynała 
Farnesego,  ndał  się  snów  do  Rzymu,  skąd  Kozmas  II 
ściągnął  go  do  Toskanii.  Królowie  i  książęta  ubie- 
gali się  o  jego  dzieła:  dla  Filipa  II  odmalował  12 
scen  z  żyda  Karola  V;  dla  Jana  III,  króla  portu- 
galskiego, illustrowat  psałterz,  za  który  dostał 
2  000  dukatów.  Arcydziełem  jego  jest  modlitewnik, 
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ivykoiiany  dla  kardynała  Farnesego;  Yasari  nazy- 
wa go  , dziełem  boskiem*,  a  oprawą  jego  kiero- 
wał Beavennto  Cellini.  Roboty  C-a  kopiowano 
lub  naśladowano  we  Franoyi,  w  Anglii,  w  Niem- 
czech i  w  Hollandyi.  Zmarł  w  pałacu  Parnezyoh, 
pogrzebiony  w  kościele  Św.  Piotra  w  Okowach, 
fdzie  dotąd  znajduje  się  jego  grobowiec.  Dzieła 
C-a  rozproszone  są  po  całej  Europie  (Rzym,  Flo- 
ranoya,  Neapol,  Londyn,  Paryż,  Sewilla,  Wiedeń, 
Agram,  Wenecya).  —  Yasari;  Kikuljev«ki  Sakcinski 
„Łeben  des  Oiulio  Clovio*  (Agram  1852);  tegoż 
„Georges  Clorio"  (Zagrzeb  1870);  M.  Bertolotti 
,Don  Oiulio  Clovio  prinoipe  dei  Miniatori*  (Mode- 
■a  1852).— „Gr.  Enoyol.*  Lamiraulfa.  * 

Clown,  wyraz  angielski,  znaczący  właściwie 
prostaka,  gamonia,  a  służący  za  nazwę  we- 
•ołkowi  czyli  błaznowi  sceny  angielskiej,  figura  po - 
'  krewnaniemieokiemuHanswurstowi,  lubbiszpań- 
•kiemu  Gracioso.  C.  ukazał  się  na  początku  wieku 
XV  i  zrazu  improwizował  swoje  role;  później  wpro- 
wadzono go  nawet  do  tragedyj,  zwłaszcza  Shake- 
speare  dość  często  nim  się  posługiwał,  podnosząc 
przezeń  wrażenie  tragiczności.  Z  czasem  usunięto 
go  ze  sztuk  poważnych,  aż  wreszcie  przeszedł  do 
pantomin  i  cyrku.  W  Anglii  dotąd  cieszy  się  wiel- 
kiem  powodzeniem,  szczególniej  w  Christmas 
Pan  to  mim  es,  wystawianych  podczas  świąt  Bo- 
iego  Narodzenia  w  teatrach  Coventgarden  i  Dru- 
rylane  w  Londynie;  w  pierwszym  z  nich  za  na- 
szych czasów  zyskał  sobie  ogromną  wziętośó  Joe 
(Józef)  Grimaldi,  którego  żywot  opisał  Karol  Di- 
ckens. W  Paryżu  słynął  Włoch,  Carlo  Bertinazzi.  * 

CluMona  Walok.Komórozak czyli  Aksami- 
tek. Rodzaj  do  rodziny  Drosniae,  do  rzędu  pają- 
ków właściwych  {Arachneina)  należący.  Przed- 
stawiciele tego  rodzaju,  budują  sobie  woreczkowa- 
te  zamknięte  siatki,  pod  kamieniami,  kawałkami 
drzewa,  korą,  liśćmi  i  t.  p.,  przedmiotami,  w  siat- 
kach tych  pozostają  spokojnie  w  ciągu  dnia  i  dopie- 
ro wieczorem  rozrywają  siatkę  i  wychodzą  na  żer, 
wyszukując  sobie  odpowiednią  zdobycz.  Cl.  wyróż* 
nia  się  od  innych  rodzajów  pająków  oczami 
równej  wielkości  ( w  liczbie  8-iu ) ,  ułożonemi 
w  dwa  prawie  równoległe  szeregi  po  4-y;  oczy 
szeregu  tylnego  są  dalej  pomiędzy  sobą  rozsta- 
wione, niż  w  szeregu  przednim.  Szczęki  dolne  wy- 
pukłe, głowotułów  z  przodu  najszerszy.  Brodawki 
pajęozynowate  górne  nieco  dłuższe  od  dolnych.  Zna- 
nych jest  wiele  gatunków  tego  rodzaju,  pospolitych 
i  w  naszym  kraju.  GL  brwipea  BI.  Ciało  brunatne 
lub  czarne,  nogi  jasno  żółte.  Zamie- 
szkąje  Północną  i  Środkową  Europę; 
przebywa  pod  korą  drzew  liściastych 
(dębów).— CŁ  paUidtda  Cl.  Ciało  bru- 
natne, na  odwłoku  tylko  pośrodku 
przebiega  niezbyt  wyraźna  luua.  Nogi 
żółtawo-brunatne,  długość  ciała  8 — 
10  mm.  Pospolity  prawie  w  całej  Eu- 
ropie, w  zaroślach  pod  kamieniami  lub 
korą.  Samica  na  dolnej  powierzchni  li- 
ścia przędzie  przezroczystą  siatkę, 
w  której  składa  jajka,  jasno-żółte. — 
Cl.  erratica  C.  L.  Koch,  Głowotułów  ja- 


Bno-ż(Uty.  Odwłok  pośrodku  jasny,  z  ciemną  prążka 
podłużną.  Długość  ciała  7 — 8  mm.  Pospolity  w  la- 
sach sosnowych.  *•  ^ 

Clttnes,  miasto  w  anstralskiej  prowincyi  Yicto- 
ria,  na  północ  od  Ballaratu  (ob.),  w  okolicy 
złotodajnej,  stąd  mieszkańcy,  w  liczbie  około  4  500, 
trudnią  się  głównie  górnictwem.  *'*•  '• 

CltUiy,  Glugny,  pols.  Kluniak,  stolica  kanto- 
nu, w  departamencie  francuskim  Saóne  et  Loire, 
okręgu  M&con  (Burgundya),  na  lewym  brzegu  rs. 
Grosne,  w  górzystej  i  malowniczej  okolicy  pasma 
Charolais,  posiada  szkołę  normalną,  szkołę  tkacką, 
papiernie,  fabryki  aksamitu  i  fajansu,  bibliotekę 
miejską,  muzeum  archeologiczne,  kościół  Św.  Mar- 
cela z  Xl[  i  Notre  Damę  z  Klll  w.;  wiele  budo- 
wli prywatnych  z  epoki  średniowiecznej,  około 
4  600  m-  ców. — Nadewszystko  zaś  słynęło  po  sze- 
rokim świecie  ze  starego  opactwa  benedyktynów,  któ- 
re w  X  i  XI  wieku  było  punktem  wyjścia  ruchu, 
skierowanego  ku  reformie  kościoła.  W  sto  lat  po 
reformie  zakonn  benedyktynów  przez  Św.  Benedy- 
kta z  Aniane,  klasztory  tej  reguły  we  Francyi  przy- 
szły do  stanu  rozprzężenia,  skutkiem  zbyt  wielkich 
bogactw,  ob  nimias  divitiaB,  jak  się  wyrażają 
kronikarze.  —  Wilhelm  Pobożny,  książę  Akwitanii, 
podarował  miasteczko  C.  (Cluntacum)  Bernonowi, 
opatowi  klasztorów  Gigny  i  Beaume,  i  założył  w  niem 
opactwo  w  910  r.  pod  wezwaniem  św.  Piotra  i  Pa- 
wła.— Podlegało  ono  bezpośrednio  władzy  papieiu 
i  wyjęte  było  z  pod  władzy  biskupiej  i  książęcej. 
—  Wkrótce  sława  klasztoru  wzrastać  poczęła  tak 
dalece,  że  liczne  inne  kościoły  same  oddawały  się 
pod  zwierzchność  opactwa  kluniackiego,  i  stąd  wzię- 
ła początek  kongregacya  kluniacka,  która 
w  XIII  w.  liczyła  przeszło  dwa  tysiące  klasztorów 
we  Franoyi,  Hiszpanii,  Włoszech,  Polsce,  Anglii 
i  Niemczech.  Pomiędzy  opatami  było  wielu  ksią- 
żąt świeckich;  niektórzy  z  nich  odznaczali  się  wy- 
bitnie nauką  i  cnotą.  Do  takich  należał  następca 
Bernona,  Odon,  który  nowy  kościół  zbudował  a  kla- 
sztor rozszerzył,  i  późniejsi  opaci:  Św.  Odilon  i  Św. 
Hugo,  którego  dwaj  uczniowie,  Urban  II  i  Pas- 
chalis II,  byli  papieżami,  a  Grzegorz  YII  przyjacie- 
lem.— W  XII  wieku  liczyło  opactwo  do  10  000  za- 
konników i  stało  na  szczycie  swej  świetności  i  sła- 
wy. Papież  Gelazyusz  II  znalazł  tu  schronienie 
przed  prześladowaniem  ces.  Henryka  Y  i  tu  żyole 
zakończył. — Od  XII  w.  powaga  i  znaczenie  opactwa 
słabną;  cystersi  i  zakony  żebrzące  nabywają  nad 
niem  przewagi;  godność  opata  przechodzi  w  posia- 
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■ie  pnedniejszyob  rodain  franougkioh,  które  trwo- 
nufc  ogromne doobody  i  zmaiejaaają  liczbę  zakonników; 
pnepisy  zakonu  nie  są  idUe  przestrzegane;  wyni- 
kają tal  częste  spory  w  jego  łonie,  które  trwają 
długie  lata,  aś  wreszcie  rewoluoya  franouska  de- 
kretem z  d.  18  lutego  1790  r.  znosi  wszystkie 
Uanlory  i  tern  kładzie  koniec  i  tutejszemu  opac- 
twu. Ostatnim  opatem  był  kardynał  Dominik  de 
la  Boohefoucaold,  zmarły  w  emigracyi  1800  roku. 
— Słynny  kościół  nabyło  miasto  za  100  000  fran- 
ków i  obróciło  materyał  na  budowę  innych  gma- 
chów: a  tego  powodu  Napoleon  I,  zaproszony  przez 
mieeskańców  do  odwiedzenia  C,  odpowiedział  im: 
aNie  odwiedzam  Wandalów".  —  W  zabudowaniach 
poUasstornyoh  mieści  się  daiś  rządowa  stadnina  koni. 
— Opad  kluniacoy  załoiyli  tei  w  Paryżu  opactwo 
C.  pod  koniec  XV  stuleeia;  w  obszernych  zabudo- 
waniach  urządził du  Sommerard  muzeum  sztuki  i  sta- 
FoAytnoid  (Hotel  de  C.)  w  1833  r.;  przeszło  ono 
W  1842  r.  na  własność  państwa.  *■'*•  *• 

Olnpea  Cuv.  Śledś  (paleont).  Rodzaj  dzisiej- 
«iego  śledzia,  istniał  juź  od  początku  okresu  kredo- 
wogo,  a  bardzo  obficie  występował  w  okresie  trze- 
donędowym.  Oatunek:  C.  macropoma  Ag.  znajdn- 
je  Df  w  pokładach  eooenowych  góry  Monte  Bolo 
(blisko  Werony);  C.  yeniricosa  H.  t.  Meyer,  bar- 
dzo obfity  w  dolno-miooenowej  glinie.  ^- '. 

OlupeidM  Śledziowate  (paleont).  Rodzina 
ta  Tj\  dzisiejsza  i  obficie  występująca  w  okresie 
trzadorzędowym,  pojawiła  się  juit  w  okrede  juraj- 
■Um,  jak  rodzaj  Ląpłolepia  Ag.,  którego  szczątki 
istnieją  od  pokładów  górnego  lejasu  ai  do  dolnej 
kndy,  a  niezmiernie  obfide  występują  w  kamieniu 
litofiafloznym  bawarskim  (biała  jura);  rodzaj  Thris- 
$op$  Ag.  bardzo  pospolity  w  najwyiszem  piętrze 
jury  i  najnilssem  kredy;  rodzaj  Ćhipea  Cuv.  (śledi 
ob.  wylej);  wreszcie  rodzaj  Meletta  Val.,  obfity 
w  nMctóryoh  pokładach  oligocenowyoh  dolnych.''  '■ 

GlUM  franc,  s  łac  daudiere,  arch.  dudere=z9.mj- 
kadtWłos.  chnae,  iiiem.  Elauae,  erozyjny  wąwóz  w  gó- 
raoh,  zwłaszoza  w  Jurajskich  lub  Alpach,  ob.  Chi  u- 
■a.  —  La  C.  enMijouz,  wioska  w  departamen- 
do  firanooskim  Doubs,  okręgu  Pontarlier,  u  wejśda 
do  jednego  z  nąjwainiejszyoh  wąwozów  jurajskich, 
w  poblilu  graniey  szwajcarskiej;  wąwozu  tego  bro- 
nią dwa  forty.  Tn  dnia  1  lutego  1871  stoczoną 
była  bitwa  walna  między  wojslumi  niemieokiemi 
a    pnekraozi^ącemi  granicę   szwajcarską  Francu- 


Ini  8. 

Oloseret  Onstaw  Paweł,  polityk  francuski 
(*  18  czerwca  1828  r.  w  Parytu).  Ukończywszy 
w  1843  r.  szkołę  Saint-Cyr,  wstąpił  do  wojska 
i^  Jako  dowódsca  2d-go  batalionu  gwardyi  ruchomej, 
wsiał  oddał  w  poskromnienin  powstania  sooyali- 
stycanego  w  Parytu  w  1848  r.,  za  co  był  ozdobio- 
ny orderem  legii  honorowej.  Po  rozwiązaniu 
w  1850  r.  gwardyi  ruchomej  wyszedł  z  wojska, 
ale  wstąpił  do  niego  napo  wrót  w  trzy  lata  później. 
W  1855  r.  został  kapitanem,  odbył  kampanię  krym- 
ską, póiniej  zaś  urzędował  w  biurach  arabskich 
w  Algierze.  Wystąpiwszy  z  wojska,  przebywał 
}aSdi    czas   w  Ameryce,    póiniej   odbył   w  stopniu 


pułkownika  kampanię  sycyUjską  z  Garibaldim, 
a  w  czade  wojny  domowej  Stanów  Zjednoczonych 
służył  w  stopniu  generała  w  armii  stanów  północ- 
nych. Powróciwszy  do  Franoyi,  skazany  na  kart 
więzienia,  odsiedział  ją  w  więzieniu  św.  Pelagii.  Po- 
ciągnięty drugi  raz  do  odpowiedzialności  za  artykuły 
krytykujące  urządzenia  militarne  francuskie,  był  re- 
klamowany przez  posła  Stanów  Zjednoczonych  M. 
Washburne'a,  jako  obywatel  tychże  stanów,  wskutek 
czego  mógł  bezkarnie  opuścić  Franoyę.  Powró- 
ciwszy w  1870  r.  po  upadku  Napoleona  do  Fran- 
oyi, chciał  wywołać  powstanie  w  Lionie  i  MarsyliL 
Dnia  8-go  kwietnia  1871  r.  został  ministrem  wojny 
w  kommunie  paryskiej  i  członkiem  kommuny  wsku- 
tek wyborów  z  dnia  16  kwietnia.  Za  opuss- 
czenie  fortu  Issy  był  aresztowany  i  postairiony 
w  stanie  oskarżenia  o  nieudolność,  ale  z  pod  sa- 
rzutu  tego  uwolniono  go  21  maja,  tego  samego 
dnia,  kiedy  wojska  rządowe  wkrociyły  do  Pary- 
ża. Po  zniedeniu  kommuny  udało  mu  dę  udeo 
B  Francyi  i  schronić  do  Konstantynopola.  Powró- 
ciwszy do  kraju,  dzięki  ogólnej  amnestyi,  był 
współpracownikiem  w  dnennikacb  .La  Commune" 
i  „La  Marseillaise*.  Znów  skazany  przez  sądy,  był 
zmuszony  schronić  się  za  granicę.  W  1888  r. 
wybrano  go  do  Izby  deputowanych  w  Var,  a  w  r. 
1880  w  Tulenie.  W  izbie  należy  do  grupy  ro- 
botników Bocyalistów.  Oprócz  kdążki  „rArmóe 
et  la  dómocratie*  napisał  jeszcze  8  tomy  pa- 
miętników, qMómoires*.  —  .Or.  Enc*  Lamira- 
ult*a  *-  °- 

Clnses,  stolica  kantonu  w  departamencie  fran- 
cuskim Wyższej  Sabaudyi,  okręgu  Bonneville,  ssko- 
ła  zegarmistrzowska,  fabryki  zegarków,  uprawa  wy- 
bornego winajbiałego,  2  000  m-ców.  *■*•  '• 

Clnaia  L.,  (nazwana  tak  na  cześć  botanika  Ka- 
rola Cludusa,  czyli  Leduse'a).  —  Okrętnioa, 
rodzaj  roślin  z  roddny  Outtiferae.  —  Są  to  drae- 
wa  lub  krzewy,  właściwe  Ameryce  podrówni- 
kowej;  liście  mają  pojedyncze,  skórkowate,  na- 
praemianległe,  bez  przylistków,  kwiaty  dwnpłdo- 
we  lub  też  mieszanopłciowe,  bądź  pojedyńcae, 
bardzo  wielkie,  do  kamelii  podobne,  bądź  skupione 
w  wierzchotki,  o  kielichach  4-o — 8-o  zębnyoh,  o  ko- 
ronach 4-0—8-0  płatkowych,  o  słupku  jednym,  prę- 
cikach wielu;  owocnia  mięsista  lub  skórkowata, 
Jnilista  lub  jajowata,  5-0—15  o  komorowa,  po  doj- 
rzeniu torebka  pękająca  na  tyleż  łuszoaynek  i  aa- 
wierająca  liczne  lecz  drobne  ziarna  bezbiałkowe, 
otoczone  skórką  puszystą.  Są  to  rośliny  bardzo  piękne, 
o  liściach  odznaczających  się  żywą  zielonośdą,  o  kwia- 
tach białych,  żółtych,  różowych  lub  purpurowych, 
zawierające  w  sobie  gęstą,  lepką,  żółtą  żywicę.  — 
C.  nsea  z  San  Domingo  i  Karoliny,  o  kwiatach  ró- 
żowych, o  owocu  mięsistym,  żeberkowatym,  wiel- 
kości jabłka,  z  mięsem  czerwonem;  ma  ziarnka 
lepkie,  które  opadając  przylegają  do  pnia  i  jeżeli 
trafią  na  szparę  w  korse,  to  kiełkują  i  rosną  w  niej 
jak  pasorzyty.  —  C  rosea  czepia  się  także  innych 
drzew  i  niszczy  je,  wysysając  z  nich  soki;  stąddę 
zwie  Figowcem  przeklętym  lub  Lianem 
zbójcą,  albo  także  Stonogą  od  mnóstwa  pę- 
dów, wyrastających  a  korzeni  i  rozszerzających  dę 
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Clusiaoeae  —  Cło. 


dokoła.  Oatonek  ten  z  pnia  i  gałęzi  ponaoinanych 
wydaje  bardzo  wiele  tywioy,  której  krajowcy  uży- 
wają samiast  dziegciu  do  smolenia  okrętów.  Żywi- 
ca a  C.  Pana-panori  dostarcza  gummiguty;  z  C.  fla- 
va  (z  Jamajki)  jest  surrogatem  balsamu  kopaiwy 
i  lekarstwem  na  rany;  krajowcy  zwą  ją  gumą 
świńską,  stąd  wrzekomo,  te  dzikie  śirinie,  zranio- 
ne, poty  się  o  pień  tego  drzewa  ozoohrają,  ai  po- 
płynie z  niego  zbawcza  żywica.  —  C.  ntsignia  są- 
czy sok  żywiczny  także  i  z  kwiatów;  C.  psettdochi- 
na  dostarcza  kory,  którą  fałszują  korę  chinową. — 
C.  u  nas  dla  ozdobnych  kwiatów  i  pięknych  Uśoi 
uodowane  bywają  w  szklarniach. 

duidaoeae  Lmdl.,  .v.  Outtiferae  Jusa.,  Soozne, 
rodzina  roślin  z  rzędn  Gistiflorae  (czystko w- 
oowe),  obejmąja  drzewa  i  krzewy  stref  między - 
zwrotnikowych.  Należy  tu  280  gatunków.  Łi- 
śde  naprzeciwległe,  skórkowate,  pozpolioie  lónią- 
oe,  pierzasto  •  nerwowe,  najozęóoiej  bez  przylist- 
ków.  Kwiaty  foremne,  pospolicie  jedno  -  płciowe, 
rzadko  dwu  -  płciowe.  Kielich  z  2  —  6  działek; 
korona  z  2 — 6  płatków.  Pręciki  liczne,  wolne;  lub 
zrosłe  w  tyle  wiązek,  ile  w  kwiecie  jest  płat- 
ków. Owoc — mięsisto-skórkowata  torebka,  jagoda 
lub  pestkowiec.  Nasiona  oleiste.  Wszystkie  pra- 
wie rośliny  tu  należące  za  nacięciem  łodygi  wy- 
puszczają sok  żółty  lub  zielony,  zawierający  w  so- 
bie żywicę  ostrą,  rozpuszczoną  w  olejku  lotnym, 
niekiedy  w  pomieszaniu  z  pierwiastkiem  gummo- 
wym.  Według  13aillona  rodzina  ta  obejmuje  5  po- 
koleń; 1)  Clusieae  (z  rodzicem  Glusia  Ł„  Cw^ioya 
Attbl.  i  in.).  2)  Sympkonieae  (z  rodzajami  Symfkoma 
L.  MorcuK^a  Aubl.,  FetUadesma  Słtb.  i  in.).  8)  Gar- 
dneae  (rodzaje  Oarcmia  BAeedia  Ł.  i  Oehrocarpua 
Dup.  Th.).  4)  Mammeae  (rodzaje  Mammea  PI.,  Kayea 
WalL,  Mesua  L.  i  CalophyUum  L.).  5)  Quisneae  (ro- 
dzaje z  Quuna  Aubl.).  Z  ważnych  w  technicznym 
względzie  roślin  należą  tu  CalophyUum  i  Oardsńa 
dająca  gumi-guttę  (ob.).  Drewno  cenione  dla  swej 
twardości  i  trwałości.  ''■ 

Clositun,  jedno  z  dwunastu  miast  etruskich  w  sta- 
rożytnej Italii,  było  rezydencyą  Porsenny,  i  słynę- 
ło z  urn  wyrabianych  z  Trawertynu;  tak  zwany 
.grobowiec  Porsenny"  jest  budowlą  odrębną  i  nie 
ma  nic  wspólnego  z  .labiryntem  Porsenny",  po- 
kazy wansrm  w  blizkości  dzisiejszego  miasta  Ch in- 
si (ob.).  *»*•*• 

Clasins,  ob.  Leoluse. 

Clnsone,  stolica  okręgu  w  departamencie  wło- 
skim Bergamo,  w  dolinie  rzeki  Serio  (Val  Seriana), 
położonej  śród  Alp  Bergameńskiob;  piękny  kościół 
a  freskami  XV  w.,  gimnazyum,  szpital,  wyrób  su- 
kna i  towarów  żelaznych;  4  JOO  m-oów.  W  okolicy 
kopalnie  żelaza  i  miedzi,  oraz  zabytki  z  czasów 
rzymokich.  *■*■  ®- 

Cluthalith  Thomson  (miner.).  Minerał  ze  wzgórz 
Kilpatrick  w  Szkocyi,  pod  tą  nazwą  opisany,  zdaje 
się,  jest  tylko  rozłożonym  analcymem  (wodnym 
krzemianem  glinu  i  sodu).  ^  '■ 

ClnYer  Filip,  geograf,  ob.  Kltiver. 

Clyde,  największa  i  najważniejsza  rzeka  Szkocyi, 
powstaje  w  hrabstwie  Lanark,  z  połączenia  kilku 
strumieni,  między  wyniosłośoiami  Caien-Table  i  Lou- 


ther  Hiils,  płynie  śród  malowniczycli  wąwozów 
górskich,  tworząc  liczne  wodospady  (najwspanialszy 
Córa  Lin,  24  m.  wysokości),  pod  Lanark  wydobywa 
się  na  równinę,  staje  się  wkrótce  spławoą  i  wcho- 
dzi w  kraj  nader  gęsto  zaludniony;  w  okolicy  Glas- 
gowa  przerzyna  bogate  pokłady  węglowe  i  pod 
Oreenockiem  wpada  do  zatoki  Olyde,  uściem  do  O 
km.  szerokiem,  ubiegłszy  157  km.  Dzięki  nader  ko- 
sztownym robotom  hydraulicznym  stał  się  Glazgów, 
o  80  km.  od  uścia  oddalony,  portem  ODorskim,  do- 
stępnym dla  największych  okrętów  i<andlowyob; 
przez  kanały  Olazgowski  i  Forth  zostaje  rzeica  w  na- 
der ożywionej  komunikacyi  ze  wsohodniem  wybrze- 
żem Szkocyi. — Zatoka  C.  otwiera  się  do  kanału 
Północnego,  oddzielającego  Sskooyę  od  Irlandyi: 
pełna  jest  wysp,  lecz  jej  wybrzeża,  zwłaszcza  wsolio- 
dnie,  tworzą  wiele  dobrych  portów.  ^'^  ^■ 

Clyde  lord,  ob.  Campbell. 
Clymenia  (paleont.).  Pewna  grupa  kopalnych 
głowonogów  ammouitowatych  (Cepkalopoda  ommo- 
noidea),  stanowiących  boczną  gałąź  goniatytdw. 
Od  rodzaju  łodzika  {NaułOMS)  różnią  się  one  pła- 
sko-krążkowatą  postacią  skorupy,  syfonem,  położo- 
nym blizko  wewnętrznego,  czyli  brzusznego,  brzegu, 
powolnie  grubiejącemi  zwój  h  mi,  przez  co  szeroki 
tworzy  się  pępek,  oraz  siodłami  ku  przodowi  zwróoo- 
nemi  na  grzbiecie.  Orupa  ta,  jak  się  zdaje,  krótko 
tylko  istniała  i  znikła,  znaleziono  ją  bowiem  do- 
tąd tylko  w  górnem  ogniwie  dewonu,  i  to  w  naj- 
wyższem,  tak  zwanem  .piętrze  klimeniowem* 
w  Niemczech,  Alpach  wschodnich,  Francyi,  Belgii, 
Anglii  i  na  Uralu.  Paleontologowie  dzielą  tę  gru- 
pę na  trzy  rodzaje:  Oryclymema,  Cytnoc^/menia  i  &<>• 
niodymmia,  "•  '• 

Olypeaster  Lmk.  (paleont).  Rodzaj  żyjącego 
i  kopalnego  jeżowca  morskiego  {EcAinoidea),  który 
pojawił  się  w  okresie  eoce- 
nowym,  występi^e  bardzo 
obficie  w  miocenowym  iplio- 
cenowym  (w  olbrzymich  o> 
kazach),  a  obecnie  w  licznych 
gatunkach  żyje  w  gorąoycli 
morzach.  Oatunki  kopalne: 
Cl  dedwis  Cott.  a  pokładów 
eocenowych  północnych 
Włoch,  Szwajoaryi,  Pyrene- 
ów;  Cl.  altus  Lmk..  z  mioce- 
nu  południowej  Europy  i  Al- 
gieru; Cl.  grandiflorus 
Broun.,  równic*  z  miocenu 
w  południowej  Francyi;  Cl. 
aegyptiacus  Mich.  z  pliocenu  we  Włoszech  i  Egip- 
cie. ^  '• 

Cło  (wedle  nauki  i  praktyki  finansowej)  w  bud- 
żecie dochodów  państw  cywilizowanych  od  wieków 
stanowi  jedna  z  najbardziej  poważnych  poaycyj. 
W  Wiekach  Średnich  pobór  cła  związany  był  po 
większej  części  z  obowiązkiem  pobierającego  utrzy- 
mania w  porządku  mostów,  dróg,  portów  i  t  p. 
Udzielanie  eskorty  kupcom  źródłem  także  było  na- 
kładania ceł  na  eskortowane  towary.  Cła  też  wó- 
wczas były  wielce  uciążliwe  dla  kupców,  nie  istniał 
bowiem,  jak  obecnie,  jedyny  system  ceł  granicznych 


l-ig.  66. 
Clypei8ter. 
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państwowych,  ale  oait  maaa  c^  lokalayoh,  prowin- 
oyonalnych  i  t.  d.     Żywotay  rozwój  idei  państwa, 
oentrsliźaeyi,  narodowości   i  gospodarstwa  narodo- 
wego  sprowadził   obecne  ursądaenie   systemu  oeł 
państwowych.    Driś  międsy  rodsajami  ceł  rozróż- 
nić nalety  cła  ekonomicane,  protekcyjne  (ob. 
Protekcyonism  i    Wolnośó   handlu)  od  fi- 
skalnych oeł  podatkowych.  Pierwszych  celem 
jeat  podanie  opieki  pewnym  gałęziom  wytwórczońol  na- 
rodowej, drugich,  poprostu— powiększenie  dochodów 
państwa.  To  teź  w  teraźniejszym  systemacie  celnym 
państw  cywilizowanych   wszędzie,   gdzie   przemysł 
jesacse   niedostatecznie    jest    rozwim'ęty,    widzimy 
przemagający    system    ceł  protekcyjnych,  a  w  An- 
glii  up.,    gdzie    rozwój    przemysłu    urągać    mo^e 
jni  konknrenoyi  zagranicznej    i  tadna  jego   gałąź 
protekoyi  czyli  opieki  nie  potrzebuje,  od  czasu  znie- 
sienia oeł  na  importowane  zboże  (ob.  Antioorn- 
la w -league)— panuje  najczystszy    system   ceł  fi- 
skalnych, i  to  stosowanych   przeważnie   do   zbytko- 
wycb,  a  w  kraju  nieprodukowanych,  artykułów   po- 
żywienia, jak:  herbata,  kawa,  wino,  owoce  południo- 
we, produkta  kolonialne  i  t.  p.     Wedle  chwili    po- 
boru 0^,  rozróżniamy:    cła   przewozowe    (czyli 
tranzytowe),    cła  wywozowe  i  cła  przywozo- 
we. Pierwsze,  niegdyś  często  stosowane,   ale  zwy- 
kle z  niepomyślnym    skutkiem    odwrócenia   handlu 
od  kraju   lub  miasta,  które  je  pobierało,  w  większej 
części  państw   nowożytnych   zostały  już  zniesione. 
Cła  wywozowe  (w  zastosowaniu   swem  dawniej- 
•ae  od  dziś  najpowszeohm'ejBzych  ceł  przywozowych), 
których  celem  głównym  było   opodatkowanie,  nie- 
zawsze  skuteczne,  zagranicy,   również  w  pierwszo- 
rzędnych  państwach   cywilizowanych,   jak   Anglia, 
Północna  Ameryka,  Niemcy  (od  r.  1873)  i  Francya 
(od  r.  1881),  zniesione  już  zostały.    Włochy  z  po- 
między państw   cywilizowanych    jedne  tylko  utrzy- 
mają dotąd  poważniejsze  cła  wywozowe,    od  kilku 
qiecyalnie  włoskich  produktów  jak:  marmury,    su- 
rowa siarka,  surowy  jedwab,  suszone   figi  i   wino- 
grona.    Cła  przywozowe  w  państwach  stojących 
w  wysokiej    kulturze   są    najważniejsze.     , Między 
wszelakiemi  środkami  opieki    przemysłowej  umiar- 
kowane   cło  przywozowe    uważane    być    musi   za 
środek  najrówiiiejszy,   a   zatem  najsprawiedliwszy, 
a  także  za  najmniej  nadużyciom  się  poddający  i  zwią- 
zany   z    największą    liczbą   korzyści   pobocznych", 
powiada   Boscher.     Pod  względem  finansowym  eto 
przywozowe    jest    nawet     niezbędnem     względem 
towarów  i  wyrobów    w  kraju    akcyzą   obłożonych, 
bez  czego  akcyza  stałaby   się    niemożliwą,    a  kra- 
jowi   producenci    zostaliby    zniszczeni.     Najwyższe 
fiaansowe  znaczenie  mają  wszakże  takie  cła  przywo- 
zowe, a  któremi  żaden  cel  opieki  nie  jest  połączony 
— na  towary  zatem,  które  z  przyczyn  przyrodzonych 
w  kraju  nie   są  produkowane,  a  przecież  stanowią 
przedmiot    obszernego   spożycia:   dla  naszego    kli- 
matu pp.  większa  część  towarów  kolonialnych,  ob- 
ce wina,  owoce    południowe  i  t.  p.;    podczas    gdy 
odwrotnie,  dla   kolona}   zamorskich   zwrotnikowych, 
s   ioh    silnem     spożyciem     wytworów    przemysłu, 
•  bardzo  ograniczoną  własną  zdolnością  przemysło- 
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wą, — fabrykaty   z  wysoko'  cywilizowanych    krajów 
pochodzące.  —  Cła  też    przywozowe,  zamiast  ak- 
cyzy,   zalecają   się   dla   państw  o  wielkim    obsza- 
rze, a  korzystnem  ukształtowaniu  terenu  pogranicz- 
nego. —  Koszta  poboru   ceł  przez    skarb   niemniej 
ważną  grają  rolę  w  gospodarstwie  fiaansowem  pań- 
stwa, i  dlatego  uważać  należy  tak  zwane  związ- 
ki celne    państw    za    znakomite    ulepszenie;    im 
większa    bowiem     powierzchnia    obszaru    celnego, 
tem    mniejsze    są  koszta    strzeżenia  granicy,    tern 
wszeohstronniejszem,  a  zatem  samoistniejszem,  jest 
gospodarstwo  narodowe,  przez  granice  celne  objęte. 
Zaprowadzenie   dobrej    taryfy  celnej  należy  do 
najtrudniejszych  zadań,  tak  polityki  finansowej,  jak 
i  wogóle    gospodarczej.     Technologia,     statystyka, 
ekonomia   narodowa  i  umiejętność    handlu    współ- 
działać tu  muszą,  i  to  nie  tylko  ze  znajomością  te- 
raźniejszości,  ale  i  z  przewidywaniem    przyszłości. 
Wysokość  cła  ustanawia    się  w  prooeutaoh  od  ce- 
ny obłożonych  towarów,  albo   w  stałej  kwocie   od 
każdej  jednostki  miary,   wagi  albo  sztuki.    Cła  od 
wartości  (od  t;a2or«m)  wogóle  dawniejsze  są  niżeli 
specyficzne,  czyli  cła  od  miary.  Zalety  ioh  wszakże 
i  słabe  strony  nie  są  tak  wyraźne,   aby  jeden  ro- 
dzą) ceł  stanowczo    na   większe  zalecenie  zasługi- 
wał; stąd  też  cła  od  wartości,  niegdyś  przeważnie 
stosowane,  w  kilku  państwach,  jak  Anglia  i  Austra- 
lia, zniesione  już  zostały.    Taryfa  celna  zmia- 
nom ulegać  winna,  za  dłaższem  zawsze  naprzód  wy- 
powiedzeniem, jeżeli  nie  ma  prowadzić  do   prostego 
rabunku  fiskalnego,  jaki  np.  praktykował  prezydent 
Santa  Anna  w  Meksyku. — Przemytnictwo  stano- 
wi wielkie  niebezpieczeństwo  dla  moralności   ludo- 
wej; wiele    też   zależy   na   konfiguracyi    granicy. 
Wodne  granice  najlepiej  przemytnictwu  zapobiegają, 
ale  mądrość  polityczna  nakazuje  sąsiadującym  pań- 
stwom ustanowienie  także  komór  celnych,  za  wzaje- 
mnem  porozumieniem,  na  najbardziej  przez    handel 
uczęszczanych  traktach,  przyczem   komory  na  dro- 
gach żelaznych  i  spławnyoh  rzekach,  któremi  handel 
głównie  się  kieruje,  winny  być  upoważnione  do  po- 
bierania wyższych  sum  opłaty,    podczas    gdy  przy- 
komórki     na    granicy    lądowej    szczuplejsze    mieć 
winny  attrybuoye.    Straż  graniczna,  aczkolwiek  pod- 
legła  jest    władzy     cywilnej     urzędów     celnych, 
formalnie  jednak  mieć  winna  organizaoyę    wojsko- 
wą, jeśli  dobrze  ma  spełniać  swe  obowiązki  ze  Wzglę- 
du   na    przemytm'ctwo.  —   Ulgi    w   poborze    cła, 
bez  zmiany  obowiązującej  taryfy,  w  trojaki  sposób 
mogą    być   udzielane:    przez    względność    dla 
małych    obrotów,    mianowicie,    uwolnienie    od 
cła,  albo  też  słabe  tylko  oclenie,  na  osobiiitą  potrze- 
bę podróżujących,   stosowane  do  przedmiotów,  przy 
sobie  wiezionych;  przez  odłożenieczyli  prolon- 
gatę   w  opłacie    cła,    zwłaszcza    od  towarów  na 
składzie   pod    kluczem    komór   celnych  złożonych, 
które  też  w  razie    pewnych   zwrotów  handlu,    bez 
opłaty  cła  napowrót  za  granicę  mogą  być    wywie- 
zione; a  wreszcie  przez  cłazwrotne  od  towarów 
przy    przywozie    oclonych,    jako    produkt    surowy, 
a  następnie  wywożonych    w  postaci  pół  fabrykatu, 
a  także    od   wywożonych    z  kraju   produktów,   od 
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których  opłaooiui  została  akoyza,  jak  n  nas  np. 
apirytuB.  Cła  zwrotne  są  wszakie  najsłabszą  stro- 
ną każdego  systemu  podatkowego  i  najtrudniej 
jest  zupełnie  sprawiedliwie  je  pobierać.  W  pe- 
ryodzie  między  rokiem  1880 — 86  dochód  z  ceł  na 
głowę  mieszkańca  wynosił:  w  Anglii  0.^g^  f.  ster., 
we  Francyi  9.^  franki,  w  Niemczech  4.4,  marek, 
w  Austryi  6.^1  flor.,  we  Włoszech  6.94  frank., 
w  Boesyi  l.jg  rubli,  w  Niderlandach  I.,*  flor., 
w  Oreoyi  10  ,g  franków,  w  Stanach  Zjednoczonych 
3.,,  dolar.,  w  Brazylii  T.jj  milreisów,  w  Yenezueli 
11.,  franków.  Dr.j.B-r. 

Cło  (Dzieje),  wedle  dzisiejszych  pojęć  o  skar- 
bowośoi,  jest  to  podatek  spożywczy  od  artykułów, 
wytwarzanych  za  granicą,  a  spożywanych  w  kra- 
ju; w  Bzerszem  zaś  znaczeniu:  opłata  od  towarów, 
w  jakimkolwiek  kierunku  przechodzących  granicę 
państwowe'  (Biliński:  , System  nauki  skarbo- 
wej", 1876  str.  282).  Pojęcie  takie  atóIi  zaczęło  się 
kształtować  zaledwo  od  XVI  wieku;  dawniej  na- 
dawano wyrazowi  G.  nierównie  obszerniejsze  zna- 
czenie: podatku,  pobieranego  od  kapców  przy  do- 
konywaniu tranzakcyj  handlowych  nietylko  na  gra- 
nicy, ale  i  wewnątrz  krą]  a;  czasem  pociągani  byli 
do  opłaty  nawet  niehandligący  producenci.  Jat 
Salomonowi  przynosili  złoto  .mężowie,  którzy  nad 
dochodami  i  kuplami  byli,  i  wszyscy  stare  rzeczy 
przedawający*  (8  Król.  10,  w.  15).  Właściwie  znosili 
do  skarbu  królewskiego  nie  sami  kupcy,  ale  celnicy, 
tak  niepochlebnie  przedstawieni  w  Nowym  Testamen- 
cie. W  Persyi  opłata  od  towarów  pobieraną  była 
w  stosunku  10%  ich  wartości.  W  Atenach,  gdy  do 
portu  Pireus  zbierały  się  okręty,  naładowane  pło- 
dami i  wyrobami  wszelkich  krajów,  pobierano  e  p o- 
nięozyiiellimen  ię  w  wysokości  5, 10  aż  do  207o 
od  towarów  dowożonych  przy  wnijściu  do  portu, 
a  na  targa,  odgrodzonym  od  miasta  i  zwanym 
emporion,  poborcy  (pentekostologoi)  brali  jesz- 
cze emporyka  27o  czyli  Yso  wartości  towaru.  Po- 
dobnie w  Rzymie  było  pobierane  cło  7$  wartości 
{ad  valorem)  towaru  dowożonego,  lecz  materyały 
surowe,  jak  len,  konopie,  bawełna,  skóry,  żelazo, 
oraz  narzędzia  rzemieślnicze  wolne  były  od  wszel- 
kiej opłaty.  Wolnym  też  był  handel  zbożowy  ze 
względu  na  trudność  dostarczenia  chleba  głodnym 
rzeszom  stołecznego  grodu.  Za  cesarstwa  wysoki 
urzędnik,  oomes  oommerciorum,  czuwał  nad  po- 
rządkiem w  sprawach  handlowych  i  nad  wykona- 
niem przepisów  prawa,  zresztą  nielicznych.  Jeśli 
objawiały  się  jakieś  zamiary  protegowania  prze- 
mysłu własnego,  to  urzeczywistniano  je  przez 
prosty  zakaz  przywozu  pewnych  wyrobów  cudzo- 
ziemskich. Ody  Państwu  Rzymskiemu  zagroziła  wiel- 
ka wędrówka  lądów  barbarzyńskich,  Walens  i  Ora- 
cyan  zakazali  dostarczać  im  oliwy,  wina  i  innych 
napojów,  .chociażby  nawet  na  skosztowanie",  zło- 
ta, a  przedewszystkiem  żelaza.  Kodeks  Justyniana 
(lib.  IV  tit.  73)  zabrania  również  dostarczania  im 
towarów  .niedozwolonych*  {merces  Uliciłae).  W  Wie- 
kach Średnich  królowie  myślą  tyiko  o  zdobyciu 
pieniędzy,  nakazując  pobór  na  targach,  jarmar- 
kach, drogach,  przewozach,  mostach  i  przystaniach, 
a  zawsze  w  postaci   pewnej   części  szacunku   lub 


wartości  towaru.  Djżo  takich  ceł,  a  właściwiej: 
myt,  znajdujemy  w  elyktach  Merowinga,  Dagobert 
ta  i  w  kapitularzach  Karolingów.  W  młodszych 
państwaob  plemienia  słowiańskiego  znajdujemy  po- 
dobne początki.  Najpierw  z  handlu  zasłynęła  Pra- 
ga Czeska,  gdyż  wzmianki  o  targach  ,we  podhra- 
di  Prażskem*  sięgają  aż  do  993  r.  Pewna  księż- 
na (Hilburga)  w  r.  1091  mówi  do  krala  Wraty- 
sława:  „Tam  żydzi  mają  pełno  złota  i  srebra;  tam 
są  kupcy  bogaci  ze  wszystkich  narodów;  tam  są 
możni  wekslarze  (penieżnici  mohowiti)".  Dla  ob- 
cych, przeważaie  niemieckich,  kupców,  był  zbudo- 
wany dwór  kupiecki,  t.  sw.  .Tyn";  tu  musieli  oni 
składać  towary  i  tu  sprzedawali  je  za  opłatą  cła 
(do,  ungelt);  atoli  pierwsza  ustawa  o  poborze  wy- 
daną została  już  po  wygaśnieaiu  dynastyi  Przemy  - 
śla,  za  Henryka  Korutańskiego  i  Jana  Luksembur- 
czyka  w  1310  r.  (Tomek:  , Dśjepis  m.  Prahy",  dii. 
I  1855  str.  64,  281).  Polska  jeszcze  w  końcu  XII  w. 
nie  znała  ceł  granjcznyoh,  bo  wśród  paszcz  le- 
śnych nie  podobna  było  straży  celnej  rozcią- 
gnąć. Odbywał  się  więc  pobór  oeł  i  targowego 
wewnątrz  kraju:  w  Małopolsce  w  Wojniczu,  Opa- 
towie, Korczynie  nad  Wisłą,  w  Wielkopolsce  w  Po- 
znaniu, Onieźaie,  Lubiążu  nad  Odrą,  na  Mazowszu 
w  Makowie,  Wiśnie  i  t.  d.  (Smolka:  „Mieszko 
Stary"  1881  str.  445).  Kazimierz  Wielki,  tak  uta- 
lentowany i  troskliwy  o  podniesienie  dobrobytu 
krajowego  ekonomista,  świadczył  przemysłowi  i  han- 
dlowi szacowne  usługi  przez  nadawanie  celniej- 
siym  miastom  prawa  składowego,  przez  urządze- 
nie systemu  mouetarnego,  przez  obieranie  i  regu- 
lowanie dróg  handlowych  dla  transportów  kupiecr 
kich,  lecz  na  politykę  cłową  się  uie  zdobył.  Do- 
piero za  Jagiełły,  przy  nagłem  powiększenia  się 
państwa  i  rozwoju  handlu  międzynarodowego,  na- 
potykamy pierwszy  objaw  takiej  polityki:  król  ten, 
odebrawszy  hołd  od  kilku  książąt  pomorskich,  za- 
pewnił przywilejem  z  dnia  16  sierpnia  1390  roku 
zmniejszenie  opłat  cłowych  na  drogach  z  Krako- 
wa, Poznania,  Santoku  do  Szwdryau,  StraUunlu, 
Szczecina,  Wolgastu,  Oarzu,  Anklam,  Oreifswaldy 
(Szujski:  „Kraków"  etc.  w  .Opowiad.  i  Roztrząs. 
hist.«  1880  str.  229-231).  W  traktacie  Brzeskim 
z  Krzyżakami  1436  r.  (Vol.  Leg.  I,  fol.  134)  ksią- 
żęta mazowieccy,  litewscy,  Bogasłiw  książę  słap- 
ski  (Stolpensis),  episkopat,  wojewodowie,  kasztela- 
nowie i  wszyscy  urzędnicy  koronni,  którzy  zawie- 
sili swoje  pieczęci  pod  pieczęcią  młodocianego  kró- 
la Władysława  III,  wymówili  dla  kupców  ziem 
polskich,  litewskich,  Mazowsza  i  Susi  nietylko  pra- 
wo wysyłania  okrętów  swoich  na  morze,  ale  i  zwol- 
nienia od  cła  funtowego  (funthomzol)  pobieranego 
przez  Krzyżaków.  Za  Kazimierza  Jagiellończyka 
sejm  piotrkowski  1447  roku  uchwalił  dwie  ustawy 
o  zniesieniu  ceł  „na  lądach  i  wodach*  (de  oassa- 
tione  teloneorum,  ,Vol.  Leg.*  I,  fol.  152,  de  bis 
qui  telonea  absąue  oonoessione  Regum  ezigunt  fol. 
153J;  lecz  mowa  tu  o  cłaoh  wewnętrznych,  a  ra- 
czej o  mytach,  które  pobierali  różni  panowie  w  po- 
sialłościaob  swoich,  wyjednawszy  sobie  po  śmierci 
Jagiełły  od  regencyi  i  od  Władysława  III  przywileje 
nadawcze,    lub  nawet  bez  żadnego  przywilcgu,    sa- 
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iBOwolnie.  Naduiyoie  takie,  praktykowane  żresz- 
!  tą  wtedy  w  Niemozeoh  i  w  ianyoh  krajach  zaoho- 
'  daiob,  wskazuje  na  wzrost  możnowładztwa.  Nie 
I  poskutkował  też  przytoczony  zakaz,  t>o  'nieraz 
jeHcse  w  XV  i  w  XVI  ponawiane  były  podobne 
nkMzj  i  groiby,  a  jednak  panowie  stawiali  przy 
mostaoh,  lub  na  drogach  rogatki  i  „koła",  przy 
których  zatrzymywano  wozy  z  towarami  dla  pobie- 
rania myt.  Co  ważniejsza,  synowie  Kazimierza  Ja- 
giellończyka musieli  zwolnić  cały  stan  szlaohooki 
od  opłaty  cła,  jeśli  towar  był  prowadzony  nie  na 
sprzedaż,  lecz  na  własną  potrzebę.  Ustawa  Olbrach- 
towa  a  r.  14tt6  mówi  jeszcze  o  „poddanych  króla 
wszelkiego  stanu*,  kmieciach,  a  szczególnie  szlach- 
cie, z  pominięciem,  naturalnie,  kupców,  których  to- 
war zawsze  był  przeznaczony  na  sprzedaż.  Ale 
w  r.  1505,  w  nieobecności  króla  Aleksandra,  mo- 
żnowładzoy  koronni  uchwalili  (statuta  proce- 
mm),  śe  cła  są  nałożone  tylko  na  handlujących, 
że  do  zwolnienia  towarów  szlacheckich  od  opłaty 
wystarcza  pr.iysięga  o  przeznaczeniu  ich  na  własną 
potrzebę,  a  Zygmunt  Stary  w  pierwszym  swoim 
statucie  1507  musiał  tę  zasadę  zatwierdzić  i  zna 
(snemi  karami  pieniężnemi  swoich  celników  i  sta- 
rostów odstraszyć  od  naruszania  jej  względem  szlach- 
ty i  daohowieństwa  („Vol.  Leg.*  I  fol.  259,  298, 
360).  Oryginalny  ten,  a  bodaj  jedyny  w  Europie 
i  w  historyi,  przywilej,  wywierał  szkodliwy  wpływ 
na  działalność  stanu  kapieokiego  i  wypaczył  ro- 
zwój polityki  handlowej.  Opanowanie  władzy  pra- 
wodawczej przez  szlachtę,  t.  j.  rolników,  w  drugiej 
połowie  XVI  w.  doprowadziło  do  wytworzenia  po- 
jęć fizyokratyozttyoh  w  Folsoe  na  dwa  wieki  przed 
ukazaniem  się  szkoły  fizyokratów  we  Franoyi. 
Sziachcio  wciąż  domagał  się  zniżania  ceny  towa- 
rów, a  więc  chciałby  znieść  wszelkie  cła,  .opłac- 
ki"  i  komory  celne,  widział  w  nich  tylko  złe  nie 
ooiknioae,  godził  się  na  utrzymanie  ich  tylko  dla 
zasilenia  skarbu  królewskiego  i  Rzeczypospolitej, 
gdy  inne  iródła  dochodów  nie  wystarczały  na  za- 
spokojenie naglących  potrzeb  publicznych.  Podskar* 
biowie  urządzili  wprawdzie  na  granicach  z  sąsied- 
niemi  państwami,  czyli  od  wszystkich  „ścian",  łań- 
cuch komor  i  przykomorków  ze  szcjuptą  liczbą  re- 
wizorów, pisarzy,  strażników  i  wydawali  .in^truk 
t!U'ie  celne";  leoz  według  jednej  i  tej  samej  skali 
obliczane  było  cło  od  towarów  dowożonych  i  wywo- 
żonych, czyli  od  ,inveciy*  i  aeyecty",  zwykle 
w  stosunku  87o  <>d  wartości  i  tylko  dla  kupców. 
Za  szlachoioa  składał  zwykle  przysięgę  jego  eko- 
nom lub  szyper,  dozoriuący  transportu,  że  towar 
idzie  na  własną  potrzebę,  lub  z  własnego  gospodar- 
itwa  pochodzi,  i  to  wystarczało  do  zwolnienia  od  opła- 
ty. Tylko  w  nadzwyczajnych  wypadkach  pozwalała 
izłachta  zawieszać  chwilowo  swój  przywilej  cło  wy; 
tak  np.  p'«  krwawym  .potopie"  za  Jana  Kazimie- 
na,  sejm  1661  uchwalił  jednorazowo  .cło  gene- 
ralne* od  stanu  szlacheckiego,  duchownego,  a  na- 
wet od  transportów  prowadzonych  dla  króla,  kró- 
lowej i  dworu  (,Vol.  Leg.*  IV,  fol.  726).  Ale  osta- 
teczne zrzeczenie  się  nastąpiło  już  w  czasie  upad- 
ku i  aulKiżenia  w  przeddzień  rozbiorów:  sejm  1764 
r.  za  sprawą  Czartoryskich,  przeprowadzając  refor- 


mę rządu  Rzpltej,  uchwalił  cło  generalne,  .począw- 
szy   od  najj.    króla,    aż    do  ostatniego    obywatela 
i  kupca  oujusounque   generis   ao  conditio- 
nis*.  Wykonaniu  tej  uchwały  przeszkodził  środka- 
mi gwałtownemi  król  pruski  Fryderyk  II.   Dopiero 
podczas  pierwszego  rozbioru  sejm  delegacyjny  zdo- 
łał wprowadzić  do  budżetu  owo  cło  generalne  pod 
naiiwami:  cło  kupieckie,  cło  szlacheckie,  cło 
od  soli.  Fryderyk  nie  opierał  się  wtedy,  ponieważ 
miał  w  ręku  ujścia  Wisły  i  nowe  środki  gnębiem'a 
handlu  polskiego.  W  uszczuplonym  kraju  wszystkie 
trzy  gatunki  cła  czyniły  zaledwo    P/j    do  1.9  mi- 
liona złp.  rocznego  dochodu. — (Korzon  .Wewnętrzne 
Dzieje  Polski*,  t.  II,  str.  31—89,  tab.  119.  t.  III,  str. 
110,  147,  tablica  169).  —  W  księstwach  Rusi  oło 
znanem  nie  było;  wprowadzili  je   dopiero  Tatarzy 
w  czasie  swego    panowania,  pod  nazwą    .tamga*, 
stąd  urząd  poborozy    celny  zwie  się  po  russku    do 
dziś:  .tamożnia*  (TaMOSHs).     Wielkiej    doniosłości 
był  fakt,    źe  książę  moskiewski.  Iwan  Daniłowioz 
Kaleta  (1828—1340),  został  poborcą  tamgi  i  wszel- 
kich danin  dla  hana,   zamiast  kupców    bucharskioh 
lub  chiwańskioh,  którzy  dotąd  bywali  zwykle  dzier- 
żawcami podatków.     Potomkowie    Kalety    wynieśli 
się  na  górujące  stanowisko  między  wszystkimi  ksią- 
żętami udzielnymi,  a  Iwan  III  i  Wasil  III  uczynili 
wielkie  księstwo  Moskiewskie  potężnen   państwem 
we  wschodniej  Europie.  Wcielając  księstwa  udziel- 
ne   1    dwie    rzeczy  pospolite     miejskie,     Nowgorod 
i  Psków,  wprowadzali  niezwłocznie  swój  system  fi- 
nansowy, a  więc  i  tamgę,  wtyoh  miastach  niezna- 
ną. Nazwa  opłaty  jednakże  zmieniła  się   z  czasem 
na  wyraz:  poszlina  (nom Jana).  Cu  Iwan  IV  umiał 
postukiwać  się  cłem  w  polityce  handlowej:  dla  zaohę- 
oeoia    Anglików,    którzy    w  r.  1553    przypadkowo 
ukazali  się  na  morzu  Białem    i  przybili    do  ujścia 
Dźwiay  Północnej,   urządził  komunikaoyę   ze  stMi- 
cą  swoją  i  pomiędzy  inneml  dogodnośoiami   ofiaro- 
wał im  prawo  wolnego  handlu  bez  opłaty  ceł.  Bo- 
rys Oodunow  nadał  pewne  ulgi  i  przywileje  współ- 
zawodniczącym z  Anglikami  Szwedom,  HoUendrom 
i  Kompanii  Holsztyńskiej.    Carowie  z  domu  Roma- 
nowych  roztaczali  czi^ną  około  handlu  troskliwość, 
zasięgali  rady  od  kupców  hurtowych,  czyli  tak  zw. 
„gości*    i   sami   się    mienili  pierwszymi    kupcami. 
Aleksy  Michajłowicz  w  r.  1653,  przychyliwszy  ucha 
skargom  kupców  moskiewskich  na  krzywdy  od  cu- 
dzoziemców ponoszone,  kazał  pobierać  od  towarów, 
dowożonych  z  za  granicy,  oło  znacznie  zwiększone, 
po  2  ałtyny  od  rubla  wartości,  zamiast  10  denieg, 
i  po  4  deńgi  przy  wywozie  towaru,  należącego  do 
cudzoziemca.  Wydał  też  w  1667  r.  pierwszą  usta- 
wę celną  (TauoaceHBiiS  ycTasŁ),    która  nakładała 
na  cudzoziemców  podwójne  oło  tranzytowe:  2  ałty- 
ny i  20  deneg  od  rubla.  Celnicy  główni  (Tauoacen- 
Hue  rojOBU)  i  przysięgli   (i^tJiOBajibHHKH)    szaco- 
wali towar,  obliczali    i  pobierali  cło,   a    kanceliści 
(absku,  noA'Bu<łie)  prowadzili  rachunki  i  korespon- 
dencyę.  Klasztory  i  osoby  prywatne,  najczęściej   za 
wojskowe  zasługi,   otrzymywały    z  łaski  Cara    oło 
i  myta  w  pewnych  miastach  lub  wsiach;    tam    od- 
bywał się    pobór   przez    oficyalistów    obdarowanej 
osoby  lub  instytuoyi,  podobnie  jak  to  bywało  w  Pol  • 
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Ćoia  —  Cmentan. 


Boe  i  krajach  Zaohodnioh. — (Kostomarow  ,0?epirb 
HCTopiH  ToprOBJiH  MocKOBCBaro  rocy^apcTsa 
BI  XVI  H  XVII  BiKax-b',  Peters.  1862,  passim.;  Csy- 
ozerin  .OdacrnuH  yqpe}R;i;eHia  bi  PoccIh  bi 
XVII  B.*  Moskwa  1866.  403  —  447).  Pomimo  nś- 
daiyó  i  zdzieratwa,  jakiego  doznawali  kapoy  od 
nrzędaików,  obroty  handlowe  woiąż  rozszerzaty  się 
i  wzrastały,  a  miasto  Moskwa  już  w  XVII  w.  sta- 
je się  wielkiem  tantowiskiem.  —  Lubo  od  ozasa 
kruoyat,  a  szozególaie  od  ozasu  odkrycia  Nowego 
Świata,  rozwinął  się  znakomicie  handel  w  Earopie 
Zachodniej  i  powstały  wielkie  miasta,  a  nawet  pań- 
stwa handlowe:  jednakie  oła  zawsze  jeszcze  mia- 
ły znaczenie  fiskalne,  jako  źródło  dochodu;  zwol- 
nienie od  cła  praktykowało  się  czasem,  ale  jako 
ofiara  z  funduszów  panująceKO,  dla  jakiegoś  chwi- 
lowego interesu  poniesiona.  Tak  było  od  czasu  naj- 
dawniejszego aż  do  r.  1664,  który  stanowi  epokę 
w  historyi  i  teoryi  ceł.  W  tym  roku  właśnie  su- 
perintendent  (minister)  finansów  we  Francyi,  Col- 
bert  (ob.)  wydał  sławny  edykt  o  zamianie  rozlicznych 
opłat  miejscowych  (rdve,  domaine  forain,  haat 
pas  sagę  etc.)  na  cło  ujednostajnione  i  nową 
taryfę  celną  ożyli  , oszacowanie  generalne  towa- 
rów*, ustosnnkowane  w  ten  sposób,  ia  cło  nie- 
zwykle wysokie  było  nałożone  na  takie  wyroby 
zagraniczne,  które  mogły  być  wytwarzane  we  Fran- 
cyi, oraz  na  produkta  surowe  francuskie,  niezbę- 
dne dla  fabryk  krajowych:  więc  pierwsze  nie  mogły 
być  wprowadzane,  a  drugie  nie  mogły  być  wywo- 
żone przez  granicę,  chociaż  wyraźnego  zakazu 
ani  taryfa,  ani  edykt  nie  zawierały.  Przeciw- 
nie, zniżone  zostało  cło  wywozowe  na  wyroby 
francuskie  i  dowozowe  na  materyaty  potrzebne 
dla  fabryk  francuskich.  Celem  przewodnim  ministra 
Colberfa  było:  zatamować  odpływ  pieniędzy  fran- 
cuskich za  granicę  na  zakupno  towarów  cudzo - 
ziemskich,  a  ściągać  jak  najwięcoj  z  za  granicy, 
sprzedając  wyroby  własnego  kraju  cudzoziemcom, 
iżby  „waga  handlu*  czyli  bilans  wywozu  z  dowo- 
zem całorocznym  stał  się  korzystnym  dla  Francyi. 
Stosując  tę  zasadę  systematu  merkantylnego,  za- 
kładał kosztem  rządowym  (1664 — 1669)  odlewnie, 
działolejnie,  kuźnice,  fabryki  broni,  płóciennicse 
i  powroinicze  (dla  zaopatrywania  wojska  i  ma- 
rynarki) oraz  dawał  ułatwienia  przedsiębiorcom 
francuskim  do  zakładania  fabryk:  mydła,  szkła, 
kryształów,  zwierciadeł,  sukna,  płótna,  materyj 
jedwabnych  i  koronek,  a  gdy  się  produkcya  tych 
fabryk  ukazała  na  targowisku,  Colbert  podniósł  jeszcze 
wyżej  cło  w  1 637  i  1672  na  zagraniczne  sukna,  płótna 
tkaniny  bawełniane,'  koronki,  zwierciadła  i  t.  d. 
Kupcy  zagraniczni,  szczególnie  hoUendersey  i  an- 
gielscy, musieli  zaniechać  wysyłania  swoich  towa- 
rów do  Francyi,  gdyż  cena  stawała  się  niemożli- 
wie drogą  przez  doliczenie  cła  wysokiego;  fabry- 
kant zaś  francuski  miewał  świetae  zyski,  sprzeda- 
jąc swój  wyrób  po  cenie  trochę  niższej  od  skali 
taryfą  zakreślonej,  ale  zawsze  jeszcze  bardzo  dla 
niego  korzystnej.  Tak  zbudowana  ruchoma,  giętka 
taryfa  celna  mogła  być  przystosowaną  do  wszel- 
kich zamiarów  polityki  ekonomicznej,  do  wszelkich 
prieobrażeń   i  stanów   produkcyi   krajowej,    mogła 


protegować  pewną  jej  gałąź,  wymagającą  wielkich 
nakładów,  lub  otwierać  dopływ  potrzebnym  wyro- 
bom i  materyałom  zagranicznym;  mogła  być  na- 
rzędziem walki  bezorężnej,  pieniężnej,  z  obcym, 
a  szczególnie  sąsiednim,  krajem,  i  ściągać  , dani- 
nę*' z  pracy  rąk  cudzoziemskich.  Naturalnie  po- 
mysł Colberfa  rozumieli  też  inni  mężowie  stanu 
i  wprowadzali  do  swych  kombinaoyj  politycznych. 
Gorliwym  naśladowcą  francuskiego  ministra  był 
w  XVIII  w.  król  pruski,  Fryderyk  II  Wielki,  a  two 
rząo  liczne  przemysłowe  zakłady  w  państwie  swo- 
jem,  posługiwał  się  cłami  w  sposób  wojowniczy. 
Prowadząc  akoyę  pierw8«ego  rozbioru  Polski,  na- 
rzucił w  1774  r.  bezsilnemu  sejmowi  delegacyjnema 
traktat  handlowy  o  2%  cle  na  towary  polskie, 
wprowadzane  do  Prus,  47«  na  tranzyt  przez  Prusy 
i  12%  OA  sprowadzane  z  innych  krajów  do  Polski, 
lub  wysyłane  do  innych  krajów  z  Polski,  ozem 
przygnębił  niezmiernie  spław  na  Odrze  i  Wiśle, 
a  szczególnie  handel  gdański.  Napoleon  I  usiłował  znąj- 
nować  niedostępną  dla  jego  armii  Anglię  za  pomo- 
cą „systematu  kontynentalnego*,  wymagając  od 
sprzymierzeńców  swoich  zakazu  bezwarunkowego, 
lub  c^  zakazowych  (prohibioyjnyoh)  na  wyroby 
angielskie;  lecz  cesarz  Aleksander  I,  doznawszy 
szkodliwych  skutków  dla  dobrobytu  Rossyi,  wydał 
w  r.  1810  taryfę  o  ołach  zniżonych,  która  stała 
się  jednym  z  najważniejszych  powodów  wojny 
1812  r.  Chociaż  teorya  merkantylna  została  oba- 
loną przez  fizyokratów  francuskich  i  przez  Adama 
Smitha,  twórcę  szkoły  przemysłowej  pod  koniec 
XVIII  w.;  chociaż  w  XIX  powstała  w  Anglii  teo- 
rya manczesterska  wolnego  handlu  (free-traders), 
a  wreszcie  nabrały  wpływu  na  politykę  ekono- 
miczną różne  teorye  socyalistyczne:  jednakże  tary- 
fy celne  są  wciąż  używane  jako  pierwszorzędne 
narzędzie  do  regulowania  produkcyj  i  pomnażania 
bogactwa  narodów.  Porównaćr  Du  Mesnól-Ma- 
rigny:  .Hist.  de  Tóconomie  polit.  des  anoiens 
peuples*  (1873,  2  t.)  i  .Dictionnaire  des  Finances 
sous  ladirectiondeŁeon  Say*  (1883),  art.  ,Dou- 
anes*.  ^-  ''■ 

Ćma,  nazwa  nadawana  przez  dawniejszych  auto- 
rów różnym  rodzajom  owadów  łuskoskrsydłyoh 
{Lepidopłera),  czyli  motyli,  mianowicie  zaś  do  ro- 
dziny Zmierzchnic  czyU  Sfinksów  {Sphingidae) 
należących,  albo  nawet  motyli  nocnych  ożyli 
prządek  {Bonibycidae).  Jest  to  nazwa  więcej  po- 
pularna, w  ścisłej  nomenklaturze  entomologicznej 
dziś  prawie  nie  używana.  ^  ^- 

Cmsntarz,  po  łacinie  ooemeterium,  z  grec- 
kiego xoi|i,-r]Ti]piov,  znaczy  miejsce  zaśnienia,  czyli 
odpoczynku;  nazwa  ta  wszakże  i  pojęcie  z  nią  po- 
łączone właściwe  są  jedynie  cmentarzom  ohrie- 
ściańskim.  Poszanowanie  zmarłych  w  ogólności  wspól- 
ne jest  wszystkim  ludom,  od  czasów  najdawniej- 
szych, a  względem  przodków  u  niektórych  docho- 
dziło do  ubóstwienia,  jak  np.  u  Rzymian  (ob.  La- 
ry), albo  u  Chińczyków,  nawet  i  dzisiejszych;  pe- 
wne zaś  plemiona  afrykańskie  innych  bóstw,  oprócz 
cieniów,  czyli  dusz  przodków  swoich,  woale  nie 
znają.  Z  poszanowaniem  zmarłych  naturalnie  łą- 
czyło się  też  poszanowanie  ich  pośmiertnych  szoząt- 
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i6w  i  grobów,  bea  wsględa  na  to,  w  jakim  stanie 
i  te  noiątki  w  niob  składano:  cay  to  były  oiała  bal- 
samowane, (a  Egipoyan)  osy  kośoi,  pozostałe  po  zwło- 
fcaoh,  wystawionych  przez  pewien  ozas  na  pastwę 
ptakom  drapieinym  (a  Persów),  ozy  popioły,  po  spa- 
lenia umarłego  w  nrnę  zebrane  (u  Rzymian  i  in- 
nych Indów  staroiytnyob),  ozy  wreszoie  trupy 
(o  Izraelitów).  (Ob.  Pogrzeby).  Ani  Oreoy  wszak- 
te,  ani  Rzymianie  starotytni,  0-y  w  dzisiejszem 
rozumieniu,  to  jest  miejsc  wspólnych,  przeznaczo- 
nych na  grzebanie  zmarłych,  nie  znali.  Qrecy  zwy- 
czajnie umieszczali  groby  swoje  za  miastem,  naj- 
częściej jedne  obok  drugich,  tak,  ii  powstawały 
Btąd  nekropole  (t.  j.  miasta  umarłych);  jednakie 
mętów  sadutonych,  przez  cześć  dla  loh  pa- 
mięci, grzebano  w  samem  mieście,  na  placach  pn 
biicznych  i  na  rynkach,  albo  przy  drogacti.  Możni 
kazali  się  grzebać  na  własnej  ziemi,  chętnie  wsze- 
lako! zajmowali  miejsce  przy  drodze,  u  bramy 
miejskiej.  Znakomite,  bogate  rody  miewały  swoje 
własne  groby  rodzinne.  Ubogich,  niemająoych 
ziemsldej  własności,  albo  środków  na  wystawienie 
sobie  wspaniałego  grobowca,  grzebano  skromnie,  na 
miejsca  na  to  wyznaczonem — w  Atenach  na  wzKÓrzu 
między  drogą  do  Pireusn  i  bramą  Ito&ską.  Etru- 
skowie mieli  tet  nekropole  podmiejskie,  w  których 
grobowce  najwspanialsze,  tak  samo.  jak  u  Greków, 
naletały  do  obywateli  zamożnych.  U  Rzymian  nie- 
gdyś, jak  niektórzy  pisarze  twierdzą,  zmarłych 
grzebano  pospolicie  w  domach  rodzinnych,  i  stąd 
właśnie  wyjść  miały  lary  i  cześć  im  oddawana; 
póśniej  grzebania  i  palenia  zwłok  w  miastach  za- 
kasano, z  wyjątkiem  tyiko  dla  westalek;  nie  zawsze 
jednak  do  zakazu  tego  się  stosowano,  to  teź  wzno- 
wiło go  prawo  Dwunasta  Tablic,  a  następnie  obo- 
strzyły nowe  ustawy.  Pod  cesarzami  uchodziło  to 
za  wielki  zaszczyt,  na  który  tylko  senat,  i  to  wy- 
jątkowo, mógł  zezwolić,  kiedy  kogoś  grzebano 
wewnątrz  miasta,  zwłaszcza  zaś  na  Polu  Marso- 
wem.  Groby  u  Rzymian  (sep  ul  er  a)  były  urzą- 
dzane, bądś  dla  jednej  osoby,  bądś  dla  jednej  ro- 
dziny, bądź  dla  całej  gens,  korporacyi  i  t.  p : 
a  i  tak  tet  bywało,  źe  wiele  rodzin  razem  zakła- 
dało dla  siebie  wspólne  miejsce  pogrzebu.  Ta 
kie  wspólne,  czy  to  dla  jednej,  czy  dla  wielu 
rodzin,  albo  tet  dla  wyzwoleńców  cesarskich, 
zwyide  pod  ziemią  budowane,  izby  grobowe,  zwa- 
ły się  monumenta,  a  wyrobione  w  nich  na  u- 
mieszczenie  urn  z  popiołami  framugi  —  colum- 
baria,  stąd,  te  wyglądały,  jak  gołębniki.  W  Rzy 
nde  i  w  innych  wielkich  miastach  znajdowały  się 
podobne  grzebalnie,  zakładane  czy  to  kosztem  pu- 
Uicsnym,  czy  też  przez  spekulantów,  gdzie  ludzie 
mniej  zamożni  mogli  sobie  zakupić  miejsce  na  ur- 
nę, napis,  albo  na  popiersie.  Rody  znakomite,  bo 
gate,  urządzały  dla  siebie  groby  na  własnej  zie- 
mi, w  swoich  willach,  ogrodach,  osobliwie  wszak- 
te  w  poblitu  miast,  na  gruncie  zakupionym  na  to 
umyślnie,  zwykle  przy  wielkiej  drodze,  jak  np. 
w  Rzymie  na  Via  Appla,  Via  Latina,  Via 
F  lam  i  ni  a  i  in.  Dla  najuboższych  zaś,  dla  nie- 
wolników i  dla  przestępców  wspólne  miejsce  grze- 
balne,  zwane  putiouli   (od  puteo  =3 cuchnę),  wy- 


znaczone było  na  Eskwilinie.  gdzie  za  Augusta  n> 
rządzono  ogród  rozkoszny.  W  innych  miast<ioh  Ita> 
lii,  a  podobnież  nawet  i  w  Rzymie,  ludność  uboga 
rada  korzystała  dla  grzebania  swych  zmarłych 
czy  to  z  naturalnych  grot  w  skałach,  czy  też  z  ka- 
mieniołomów, lub  chodników  podziemnych,  gdzie 
kopano  piasek  lub  glinę,  a  które  z  czasem,  stoso- 
wnie do  potrzeby,  rozszerzano  i  urządzano  nakształt 
stolni.— W  tak!oh-to  area|ariach  (arena=piaBek), 
pierwotni  ohrześcianie  zwykli  byli  podczas  prze- 
śladowania składać  zwłoki  swych  męczenników 
i  swych  zmarłych  braci  w  Chrystusie  i  tam  po- 
wstały pierwsze  Katakumby  (ob.), pierwsze  ooe- 
meteria,  t.  j.  cmentarze,  które  zarazem  były 
kościołami,  bo  w  nich  się  gromadzono  i  na  mo- 
dlitwę, i  ofiarę  przenajświętszą  odprawiano.  —  Kie- 
dy po  trzechwiekowem  prześladowaniu  Kościół 
mógł  się  jawnie  ukazać,  zaraz  też  i  cmentarze 
swoje  na  powierzchni  ziemi  założył,  a  grzebał 
w  nich,  tak  samo  jak  w  katakumbach,  nie  proohy, 
po  spaleniu  trupa  w  urnę  zebrane,  ale  zwłoki  nie- 
tknięte, już  to  z  powodu  wiary  w  oiała  zmar- 
twychwstanie, jut  to  stąd,  że  uznawał  i  uznaje 
szlachetność,  świętość  ciała  człowieczego,  jako  ar- 
cydzieła boskiego,  jako  obrazu  ciała  Słowa  wcie- 
lonego, jako  świątyni  i  współpracownika  duszy, 
jako  wreszcie  uświęconego  przez  święte  sakramen- 
ta.  —  „Chwalcież  i  noścież  Boga  w  ciele  waszem" 
(naucza  św.  Paweł).  Azali  nie  wiecie,  że  członki 
wasze  są  kościołem  Ducha  Św.?  Nie  wiecie,  iż  cia- 
ła wasze  są  członkami  Chrystusowemi  i  współdzie- 
dzicami jego  chwały?*.  (1  do  Korynt.  VIII  w.  20, 
19.  15,  do  Rzym.  Vin  17).  Z  tych  też  pobudek 
i  miejsce,  gdzie  ciała  chrześcian  spoczywają.  Ko- 
ściół otacza  szozególniejszem  poszanowaniem,  po- 
święca cmentarz,  uważa  go  za  złączony  z  nim  w  je- 
dno ciało  i  w  jednakich  postawiony  warunkach,  za 
naczynie  święte— relikwiarz.  —  (Ks.  Ganme  .Cmen- 
tarz w  XIX  w.",  przekład  ks.  Magnuskiego).— Pierw- 
si ohrześcianie,  nawykli  do  grzebania  swych  zmar- 
łych w  katakumbach,  przy  zwłokach  męczenników, 
gdzie  wierni,  często  zbierając  się  na  modły,  mo- 
dlili się  zwykle  i  za  nich,  pragnęli  też  i  póżniąj, 
gdy  relikwie  świętych  do  kościołów  wniesiono, 
odpoczywać  po  zgonie  jak  najbliżej  wybranych 
Pańsidch;  a  ponieważ  chowanie  zmarłych  po  ko- 
ściołach było  podówczas  zabronione  powszechnie, 
tak  na  Wschodzie,  jak  na  Zachodzie,  grzebali 
przeto  zwłoki  popod  murem  wkoło  świątyni, 
w  galeryach  ją  otaczających,  albo  w  dziedzińca 
przy  niej  położonym,  i  w  ten  sposób  powstały  przy 
kościołach  cmentarze,  zwane  atria  ecclesiae, 
coemeteria,  dormitoria^sypialnie,  dla  wra- 
żenia w  pamięć  i  przekonanie  wiernych,  źe  śmierć 
jest  tylko  snem,  z  którego  przebudzeniem  będzie 
zmartwychwstanie  w  dnia  ostatecznym;  a  jak  ko- 
ścioły, tak  i  C-rze  były  obdarzone  prawem  azylu. 
W  samych  kościołach  z  razu  pozwalano  jedynie 
wyjątkowo,  tytułem  przywileju,  grzebać  tylko  bi- 
skupów, opatów,  zasłużonych  kapłanów,  książąt 
i  inne  osoby  znakomite,  albo  fundatorów  danej 
świątyni,  a  w  kaśoiołaoh  klasztornych  także  za- 
konników; później  wszakże  powoli,  około  wieka  I  X 
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Batarła  się  ta  wyjątkowo6iS  i  w  podńemiaota  ko- 
ścielnych chowano  zwłoki  wszystkich  wogóle  za- 
moiniej  szych  parafian;  dopiero  w  w.  XVn,  a  jesz- 
cze bardziej  w  XVIII  w.  zaczęto  przeciw  zwycza- 
jowi temu  powstawać  i  wrócono  do  wzmiankowa- 
nych wyżej  ograniozeń  dawniejszych;  przy  końcu 
zaś  wieku  przeszłego  zabroniono  urządzania  C-y 
nawet  na  dziedzińcach  kościelnvch,  nietylko  w  obrę- 
bie miast,  ale  i  wiosek.  Odtąd  -  to  zaczęły  po- 
wstawać takie  C-e,  jakie  dzisiaj  widzimy,  któ- 
rych zaikładanie  i  utrzymanie  obwarowane  są  ści- 
śle przepisamizarówaokościelnemi,  jak  i  policyjnemi, 
odnoszącemi  się  do  wyboru  miejsca,  odległości  jego 
od  mieszkań  ludzkich,  właściwości  gruntu,  wymiaru 
grobów  itp.  Przepisy  te,  szczególniej  policyjne,  w  róż- 
nych krajach  są  rozmaite,  nie  możemy  więc  tutaj  nad 
niemi  się  rozwodzić,  zwłaszcza,  te  wzmianka  o  nich 
znajdzie  się  w  artykule  o  pogrzebach.  Oo  do  po- 
stanowień kościelnych,  C.  przedewszystkiem  powi- 
nien być  poświęcony.  Poświęaeaia  dopełnia  bi- 
słnip,  lub  też  kapłan  przezeń  upoważniony,  odby- 
wa się  zaś  ono  w  tald  sposób:  w  przededniu  po 
święcenia,  w  pośrodku  placu  na  C.  przeznaczone 
go  ustawiają  jeden  krzyż  większy,  a  na  każdym 
z  czterech  rogów  po  jednym  mniejszym;  przed  ka- 
żdym krzyżem  zabijają  pal,  a  na  wierzchu  każde 
go  pala  osadzają  na  żelaznych  gwoździach  po  trzy 
świece.  Krzyż  po  środku  C-a  jest  symbolem 
Chrystusa,  który  zwyciężył  śmierć  i  jest  zmar- 
twychwstaniem i  życiem.  Cztery  krzyże  w  ro- 
gach Crza  oznaczają,  źe  krew  Chrystusa  na  QoI 
gooie  została  przelana  za  cały  świat:  wschód,  za 
chód;  północ  i  południe,  i  że  w  dzień  zmartwych- 
wstania powoła  On  wszystkich  lud^ii  do  życia.  Trzy 
świece,  mające  w  czasie  poświęcenia  zapłonąć,  są 
godłem  nigdy  nieniknącego  zarodka  życia,  który 
Trzy  Osoby  Trójcy  Przenajświętszej  złożyły  w  ludz- 
kich ciałach:  zgaszone  przypominają  człowieka 
umarłego,  zapalone  zaś — wskrzeszonego.  Kiedy 
biskup  w  szatach  pontyfikaluych,  poprzedzony  przez 
duchowieństwo,  ukaże  się  na  C-rzn,  natychmiast 
wszystkie  świece  zapalają,  a  jest  to  zapowiedź 
zmartwychwstania,  które  on  na  widowni  śmierci 
ma  ogłaszać.  Zbliżywszy  się  do  najwyższego  krzy- 
ża, pod  którym  znajduje  się  jedno  naczynie  z  wo- 
dą a  drugie  z  solą,  biskup  wypowiada  naukę 
o  świętości  C-rza,  następnie  wznosi  modły  do  Bo- 
ga, aby  w  dzień  sądu,  ciała  spoczywające  na  tern 
miejscu  wstały  chwalebnie  z  grobu,  a  połączyw- 
szy się  z  duszami,  używały  wiecznej  radości 
w  Niebie.  Potem  klęka  i  z  towarzyszącem  mu 
duchowieństwem  odmawia  litanię  do  Wszystkich 
Świętych.  Dalej,  przy  modlitwach  stosownych,  po- 
święca wodę  i,  obchodząc  dokoła,  kropi  nią  cały 
cmentarz.  Powróciwszy  do  -środkowego  krzyża, 
okadza  go  i  stawia  na  nim  gorejące  trzy  świece, 
00  czyni  także  po  kolei  i  przy  czterech  krzyżach 
na  rogach.  Obrządek  kończą  dwie  modlitwy 
z  prefaoyą,  bardzo  wzniosłe  i  piękne,  tak  pod' 
względem  treści,  jak  formy.  —  Tak  uroczyście 
poświęcony  C,  ze  względu  na  znaczenie  swoje 
duchowe,  musi  być  otoczony  należytem  poszano- 
waniem.   To  też  przepisy  kościelne  nakazują,  aby 


był  obmurowany,  oparkaoiony,  albo  przynajmniej 
okopany  rowem,  dla  zabezpieczenia  przed  najściem 
zwierząt;  nie  pozwalają  ciągnąć  żadnej  korzyści 
z  trawy  i  drzew  na  nim  rosnących,  ani  miejsca 
wolnego  w  Jego  obrębie  używać  na  kupczenia,  lab 
widowiska,  ani  na  jakąbądi  świecką  potrzebę. 
W  środku  G-ria  wznosić  się  powinien  krzyż  wy- 
soki; groby  kapłanów  i  duchownych  mają  być  od- 
dzielone od  grobów  ludzi  świeckich  i  znajdować 
■ię  bądź  w  pobliżu  owego  krzyża,  bądź  przy  mu- 
rze kościoła  lub  kaplicy,  gdzie  ich  nie  braknie. 
Qroby  dzieci  powinny  mieć  dla  siebie  śród  C-rza 
miejsce  osobne.  Wszystkie  ciała  ludzi  świeckich 
składać  należy  nogami  na  wschód,  głową  na  za- 
chód, kapłanów  zaś  przeciwnie.  Ponieważ  ciała 
samobójców,  dzieci  zmarłych  bez  chrztu,  jako  też 
innowierców  nie  mogą  być  na  G-rsu  katolickim 
grzebane,  przeto  obok  niego  powinna  być  ozęść 
ziemi  na  ten  cel  wyznaczona,  z  ogrodzeniem  oraz 
wejściem  odrębnem.  W  dawnych  czasach  cmen- 
tarza Btaaoffiły  wyłączną  własność  Kościoła,  jako 
miejsca  święte,  poświęcone- jego  błogosłairieństwem, 
i  wyjęte  były  całkowicie  z  pod  władzy  świeckiej. 
Dziś  C.  nważa  się  za  własność  parafii,  ozy  też 
miasta  lub  gminy,  a  miejscowe  władze  cywilne 
rozciągają  nad  nim  dozór  i  opiekę.  Według  pra- 
wa kościelnego,  ponieważ  cmentarz  jest  dla  para- 
fian, założenie  więc  jego,  urządzenie  i  utrzymanie 
do  nich  naleity.  Toż  prawo  nie  pozwala  sprzeda- 
wać na  grób  ziemi  cmentarnej;  nie  zabrania  jeduak 
przyjmować  opłaty  od  tych,  którzy  stawiają  kapli- 
ce na  cmentarzu  dla  urządzenia  grobu  familijnego 
lub  żądają  miejsca  zaszczytniejszego,  lecz  opłata 
taka  ma  być  uważana  za  ofiarę  na  repertusyę  ko- 
ścioła, albo  utrzymanie  duchownych. — W  nowszych 
czasach  C-rze,  zwłaszcza  pray  większych  miastach, 
utrzymywane  z  pieczołowitością  szczególni,  poza- 
mieniały się  na  wspaniałe  ogrody  ozy  też  parki, 
ozdobione  okazałemi  monumeataml  i  posągami. 
Słynne  są  Campi  Santi  w  Bolonii,  Pizie,  Neapo- 
lu, Pere  Lach&ise  w  Paryżu,  cmentarze  w  Lip- 
ska, Monachium,  Berlinie  i  inne.  Jedyny  zaś 
w  swoim  rodzaju  jest  C.  w  Opactwie  West- 
minsterskiem  w  Londynie,  przeznaczony  na  groby 
dla  najznakomitszych  mężów  stanu,  wodzów,  admi- 
rałów, uczonych,  poetów  i  artystów  angielskich. 
W  ostatnich  latach  rozpoczęła  się  silna  agita- 
cya  w  Europie  zachodniej  przeciw  C-rzom  wy- 
znaniowym, przeciw  pogrzebom  religijnym  i  prze- 
ciw grzebaniu  w  ziemi  ciał  zmarłych,  a  za  wpro- 
wadzeniem zamiast  tego  kremacyi,  t.  j.  palenia 
zwłok  zwyczajem  pogańskim,  wbrew  zasadom 
i  wierzeniu  Kościoła,  a  wrzekomo  ze  względów 
sanitarnych.  Weszły  też  tu  i  owdzie  w  zwyczaj 
i  C-rze  wspólne  dla  wszystkich  wyznań,  i  pogrzeby 
cywilne,  i  krematorya;  Kościół  wszakże,  zarówno 
jak  i  wierni  jego  wyznawcy,  stanowczo  opponują 
przeciwko  temu.  Szczegóły  dotyczące  tych  wszyst- 
kich innowaoyj  zawiera  w  sobie  polemiozne-apo- 
logetyczne  dziełko  księdza  aauma'a,  wyżej  już 
przez  nas  przywiedzione,  o  Cmentarzu  w  wie- 
ku XIX-tym,  z  któregośmy  po  części  korzystali 
w  artykule  niniejszym.  * 
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Cl&entanw  u  nas.  Qroby  Słowiaa  pogańsklob 
dopiero  w  nowBzyeh  csasach  ściągnęły  na  siebie 
awagę  aozonycb:  Jan  Potocki,  Zoryan  Gbodakow- 
aki  (Adam  Caamocki),  Lelewel,  Eustachy  i  Konstan- 
ty TyBskiewicae  i  inni,  badali  je  i  opisywali,  a  z  ba- 
dań ich  widzimy,  te  dalecy  przodkowie  nasi,  bądź 
dała  zmarłych,  bądź  te£  spalone  ich  popioły,  w  po- 
pielnice zebrane,  grzebali  zwykle  w  ziemi,  razem 
z  domowemi  albo  wojennemi  sprzętami  i  narzędzia- 
mi, i  sypali  na  nich  mogiły  róinego  kształtu  i  wiel- 
kości, jut  to  odosobnione,  juź  skupione  na  jednem 
miejsce,  w  mniejszej  albo  większej  ilości,  jak  gdy- 
by one  stanowiły  groby  jednej  rodziny,  lub  teź  całej 
osady.  Dotąd  na  polach,  jak  i  w  lasach  wielu  oko- 
lic, widzieć  moina  podobne  kopce,  zwane  k  u  r  h  a  u  a- 
mi,  żalnikami,  kopiszozami,  grodziskami, 
horodyszczami,uroczyskamii  t.p.  Wiadomość 
o  nich  znaleźć  można  dokładną  w  rozprawie  Kazi 
mierzą  Szulca,  p.  t:  , Budowle  i  usypiska  Słowian 
pogańskich,  ich  rodzaje  i  znaczenie*  (W  .Roczniku 
Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  Poznań*  tom  II).  Przy- 
jąwBzy  wiarę  chrześciańską  prapraojcowie  nasi 
zastosowali  się  w  grzebaniu  zmarłych  do  przepi- 
sów nowej  religii,  tojeet  składali  je  według  ówcze- 
snego zwyczaju,  bądź  w  podziemiach  kościutów, 
bądii  też  na  otaczających  je  cmentarzach;  nie  od  ra- 
sa jednak  to  się  przyjęło  i  zwyczajem  powszech- 
nym Btało:  długo,  zwłaszcza  na  Litwie  i  na  Rusi, 
potneba  było  walczyć  z  przesądami  ludu  ciemnego, 
który  upierał  się  przy  grzebaniu  umarłych,  czy  to 
«  polu,  czy  w  lesie.  Jeszcze  w  r.  1636,  biskup 
Żmudzki,  Jerzy  Tyszkiewicz,  polecał  swym  pro- 
boszczom, aby  usilnie  pracowali  nad  zniesieniem 
tego  zwyczaju,  i  zakazywał  Id:  pod  ciężką  karą 
takie  pogrzeby  odbywać,  a  szczególniej  miewać  na 
nich  mowy,  albo  odprawiać  jakie  ceremonie  ko- 
ścielne. A  jak  trudno  było  zwalczyć  ten  upór.  wi- 
daimy  stąd, lenie  tylko  synod  łucki  z  r.  1641,  ale 
te*  i  biskup  łucki,  Rupniewski  1726,  i  biskup  Żmudz- 
ki. Antoni  Tyszkiewicz,  1752,  przeciw  takim  pogrze- 
bom powstawali,  a  synod  Kijowski  r.  1762,  nale- 
gał na  plebanów,  aby  się  postarali  o  poświęcenie 
prses  biskupa  cmentarza  przy  kościele,  lub  też  in- 
nego miejsca  na  grzebanie  umarłych,  z  odłączeniem 
od  niytku  świeckiego.  Inaczej  się  rzecz  miała 
w  Koronie,  gdzie  już  zdawna  zwyczaj  grzebania 
zmarłych,  bądź  w  kościołach,  bądź  przy  kościołach, 
Bstalił  się  i  rozpowszechnił:  tu,  gdy  z  czasem  zaczę- 
ło bnknąć  miejsca  i  w  podziemiach,  i  na  cmenta- 
rsaeb,  a  z  drugiej  strony  względy  sanitarne  prze- 
mawiały za  usunięciem  C-y  z  pośród  siedzib  ludz- 
kich; to  nie  tylko  ju*  ludzie  świeccy,  lecz  nawet 
i  niektórzy  duchowni  zaoppooowali  przeciwko  te- 
rno. W  Warszawie  pierwsi  księża  misyonarze  w  r. 
1745  zaczęli  już  byli  czynić  starania  i  przygoto- 
wywać materyały  do  założenia  Ca  po-za  mia- 
stem; ale  różne  przeszkody  nie  dozwoliły  tego 
przedsięwzięcia  wykonać.  Dopiero  w  r.  1770  d.  23 
s:erpnia,  książę  Stanisław  Lubomirski,  marszałek 
w.  k.,  w  nocie  swojej,  przesłanej  do  biskupa  po- 
znańskiego i  kanclerza  w.  k.,  na  nowo  zwrócił 
uwagę  na  konieczną  potrzebę  przeniesienia  C-y 
parafialnych  la  miasto.  Biskup  i  kanclerz  Młodzie- 


jowski  chętnie  przyjął  ten  projekt  i  wreszcie  roko 
1781,  po  przełamaniu  różnych  zawad,  księża  mis- 
syonarze  założyli  C.  na  własnym  grancie  (gdzie 
dziś  kościół  św.  Piotra  i  Pawła).  Obmurowano 
cały,  wybudowano  kościółek,  wystawiono  katakumby 
i  w  dwóch  rogach  duże  kostnice,  poświęcono  nauroj- 
czyściej;  mimo  to  wszakże,  mimo  odprawianych  nabo- 
żeństw, mimo  zBcbęcań  z  kazalnicy,  mimo  chowania 
nawet  na  tym  nowym  C-u  ciał  zmarłych  księży  i  sióstr 
miłosierdzia,  parafianie  za  nic  nie  zgadzali  się  na  to, 
aby  grzebani  byli  w  polu,  niby  zdechłe  bydlęta.  Takie 
samo  uprzedzenie  panowało  i  w  innych  częściach  kra. 
ju:  wszędzie  pogrzebanie  śród  pola  uważano  za  rzecz 
sromotną,  za  znieważenie  ciała  i  krzywdę  duszy. 
Dopiero  przykład  ks.  Gabryela  Wodzyńskiego,  bi- 
skupa Smoleńskiego  (f  27  listopada  1788  r.),  któ- 
ry w  testamencie  swym  zastrzegł,  aby  go  na  Crzu 
świętokrzyskim  w  polu  pochowano,  skutecznie  na 
opornych  oddziałał.— W  r.  1790  powstał  C.  Po- 
wązkowski; potem  Warszawę  inne  miasta  naślado- 
wać zaczęły,  a  po  r,  1819,  a  rozporządzenia  ów- 
czesnego rządu  pruskiego,  prawie  wszędzie  C  rze  wy- 
niesiono już  w  pole.  Inne  C-rze  warszawskie  poza- 
kładano: 1792  r.  ewangelicko  -  augsburski  i  ewang.- 
reformowany;  1799  r.  żydowski,  1838  mahometań- 
ski,  1841  roku  prawosławny  na  Woli,  i  wreszcie 
1878  katolicki  na  Brudnie.  Co  się  tycze  przepisów 
kościelnych,  dotyczących  naszych  C-rzy,  znaleźć  je 
można  z  przytoczeniem  odnośnych  źródeł  w  wy- 
bornym artykule  księdza  Z.  Ch.  w  .Encyklo- 
pedyi  Kościelnej*;  a  przepisy  władz  świeckich 
wyłożone  są  w  wydanej  roku  1846  w  Warsza- 
wie przez  Radę  administracyjną  królestwa  Pol- 
skiego broszurze  p.  t.  ,0  grzebanin  ciał  zmar- 
łych", obszerniej  zaś  w  .Wykładzie  prawa  admini- 
stracyjnego profes.  Antoniego  Okolskiego. — O  cmen- 
tarzach, warunkach  do  ich  zakładania  i  t.  p.  St. 
Woj.  Łukomski  wydał  dziełko  pod  t.  .Oględziny 
i  grzebanie  ciał  zmarłych"  (Warszawa  1873).  G. 
Powązkowski  oraz  inne  warszawskie  opisał  K.  Wł. 
Wóycicki;  Napisy  nagrobkowe  zbierali:  ks.  Sta- 
rowolski  ,  Monumenta  Sarmatarum  sepulcralia  * 
(wszystidch  znaczniejszych  miast)  (Kraków  1665); 
ks.  Marcin  Siemieński  „Monumenta  Eoclesiae  Me- 
trcpolitanae  Gnesnen."  (1823);  ks.  Stan.  Patelski 
„Memoriale  Bpitaphiorum,  Insoriptionum,  et  alio- 
rum  scitu  dignorum  in  Eocl.  Cath.-Posnaniensi" 
(1762);  ks.  Waw.  Teleżyński  .Epitaphia  in  Eocl. 
S.  S.  Trinitatis  F.  F.  Praedicatorum  Craooviae* 
(1790);  ks.  Łętowski  .Katedra  na  Wawelu*;  Płoc- 
kiej katedry  i  wielu  kościołów  znajdują  siew  tomie  IV 
rozporządzeń  biskupa  Poniatowskiego;  mamy  też 
.Groby  rodziny  Tyszkiewiczów*. — Wspomnieć  by  tu 
jeszcze  należało  o  pięknym  zwyczaju  odprawiania 
nabożeństwa  żałobnego  w  Dzień  zaduszny  po  ka- 
plicach cmentarnych  i  processyi  po  cmentarzy  le 
śpiewaniem  litanii  za  dusze  zmarłych;  ale  o  tem 
mówić  się  będzie  w  art.  Zaduszny  dzień.     * 

Ćmielów,  osada,  przedtem  miasteczko,  w  gu- 
bernii  Radomskiej,  powiecie  Opatowskim,  nad  rze- 
ką Karaieaną,  w  wilgotnem  nieco  położeniu,  przy 
trakcie  bitym  z  Zawichosta  na  Ożarów  i  Ostrowiec 
do  Baina,  jest  siedliskiem  sąda  i  orsędu  gminnego. 
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Fig.  66.    Suińy  umkn  w  Ćmielowie. 


posiada  kościół  murowany,  sskołę  elementarną, 
dom  schronienia  dla  starców,  oraz  należącą  do 
księcia  Druckiego-Lubeokiego  fabrykę,  wyrabiającą 
porcelanę,  majolikę,  fajans,  kafle,  garnki  kamienne 
i  t.  p.  s  roczną  produkcyą  około  30  000  rs.  W  d. 
1  stycznia  1803  r.  liczył  C.  1  847  m-oów,  w  tej 
liczbie  1  781  stałych,  56  niestałych  i  10  cudzoziem- 
ców; 0.27o  prawosławnych,  70.57«  katoUków,  29.3»/o 
żydów;  na  100  męiczyzn  106.6  kobiet;  obszar  miej- 
ski obejmował  7.77o  wiorst  □.  W  tymże  czasie 
gmina  C.  liczyła  wraz  z  miastem  5  582  m-oów,  tj. 
5  411  stałych,  145  niestałych  i  26  cudzoziemców, 
0.l7o  prawosławnych,  88.57o  katolików,  11.47,  ży- 
dów; obszar  gminy  wynosił  66.2  wiorst  Q.  C.był 
odwieczną  siedzibą  rodu  Szydłowieokioh,  którą  Ja- 
kób  Szydłowiecki,  podskarbi  wielki  koronny,  za 
przywilejem  króla  Aleksandra  Jagiellończyka  1505 
r.  podniÓEł  do  godności  miasta,  zaś  Zygmunt  I  przy- 
wilej ten  potwierdził  i  licznemi  swobodami  G.  obda- 
rzył. Za  czasów  wojen  szwedzkich  w  1657  i  1702 
r.  C.  wiele  ucierpiał;  w  tym  ostatnim  roku  istnieją- 
cy tu  zamek  został  zniesiony;  leżał  on  w  dolinie 
rzeki,  otoczony  bagnami  i  rowami.  Kościół  tutej- 
szy Rięga  erekcyą  1372  r.,  obecny  pochodzi  z  po- 
czątków XVI  w.,  przebudowany  przez  Krzysztofa 
Szydłowieckiego;  architektura  jego  niczem  się  nie 
odznacza.  C.  słynął  oddawna  z  wyrobów  garncar- 
skich; August  III,  przywilejem  z  1760  r.,  dozwolił 
garncarzom  ćmieiowskim  swobodnej  sprzedaży  wy- 
robów po  calem  państwie,  a  Stanisław  August 
przywilej  ten  w  1768  r.  potwierdził.  Po  Szydło- 
wieckich  drogą  spadków  rodzinnych  C.  dostał  się 
Ostrogskim,  Wiśniowieckim,  Sanguszkom,  a  wresz- 
cie Małachowskim,  z  których  Jacek   założył  wła- 


śnie fabrykę  fajansu  i  porcelany  na  większą 
skalę  w  1809  r.  i  ta,  uległszy  z  biegiem  cza- 
su licznym  przebudowaniem  i  powiększenia, 
dotąd  istnieje.  Parafia  Ćoiielowska  należy  do 
dekanatu    Opatowskiego.  ^*-  '^■ 

C.  mol,  akord  (wyr.  muz.)=c.  es,  g;  G. 
mol,  jako  tonacya,  oznacza  się  trzema  be- 
molami {b,  es  i  as).  *■■  ^'^■ 

Cna,  nazwa  kilku  rzek  w  obrębie  Cesar- 
stwa Rossyjskiego.  1)  C.  rzeka  z  prawego 
dorzecza  Berezyny,  wypływa  z  okolicy  ba- 
gnistej, niedaleko  źródeł  Wih'i,  w  gubemii 
Mińskiej,  powiecie  Borysowskim,  bieg  ma 
południowy,  przyjmuje  z  prawej  strony  Czerni- 
cę, powyżej  wsi  Cny  i  wpada  niedaleko  Juije- 
wa  z  lewej  strony  do  Cbajny,  a  z  nią  rasem 
do  Berezyny;  długa  37  w.,  niespławna. — 2) 
C,  lewy  dopływ  Prypeci  w  gubernii  Miń- 
skiej, wypływa  w  powiecie  Słuckim  z  błot 
pińskich,  niedaleko  wsi  Lubaszowa;  wchodzi 
następnie  do  powiatu  Pińskiego,  przecina  kra- 
inę smutną,  nader  słabo  zaludnioną,  tu  i  ow- 
dzie lasami  pokrytą;  poniżej  Kożangródka 
wpada  do  Prypeci,  ubiegłszy  105  w.  Na 
wiosnę  odbywa  się  po  niej  spław  drzewa. 
8)  C,  lewy  dopływ  Oki,  w  gub.  Rjazańskie], 
ma  źródła  w  pobliżu  powiatowego  miasta 
Jegorjewska,  uście  w  powiecie  Zarajskim  pod 
wsią  Lubicze;  długa  80  w.,  podatna  dla  spła- 
wu drzewa  na  przestrzeni  85  w.  przed  uśoiem,  leus 
tylko  na  wiosnę,  —  gdyż  latem  i  jesienią  staje  się 
nieznacznym  strumykiem.  Brzegi  jej  doayó  wysokie, 
przeważnie  lasem  pokryte,  niekiedy  dolina  rozsze- 
rza się,  i  wówczas  staje  się  błotnistą.  —  4)  C,  le- 
wy dopływ  Moksiy  (systemat  Oki)  w  gub.  Tam- 
bowskiej,  powstaje  z  połączenia  kilku  strumieni 
w  południowej  części  powiatu  Tambowskiego,  pły- 
nie stale  ku  północy,  mijając  Tambówi  Morszańsk, 
wpada  do  Mokszy  pod  Islejewem.  Długość  ogól- 
na, licząc  od  połączenia  się  strumieni  źródłowych, 
wynosi  423  w.,  szerokość  do  Morszańska  od  25  do 
35  sążni,  od  Morszańska  do  nścia  od  30—80  s., 
głębokość  średnia  6 — 8  stóp,  miejscami  jednak  do- 
sięga 25  st.  —  Spław  rozpoczyna  się  poniżej  Tam- 
bowa,  żegluga  zaś  od  Morszańska;  zamarzanie  na- 
stępuje około  połowy  listopada,  puszczanie  lodów 
około  połowy  kwietnia;  liczba  dni  swobodnych  od 
lodu  wynosi  średnio  rocznie  216.  Buch  towarowy 
bardzo  ożywiony,  przystani  mnóstwo,  bo  znajdąją 
się  przy  każdym  większem  siele;  głównemi  arty- 
kułami przewozu  są:  zboże,  siemię  lniane  i  kono- 
pne, drzewo  budulcowe  i  opałowe,  okowita,  cegła, 
kamienie  i  towary  żelazne.  Dopływy  ważniejsze 
z  prawej  strony:  Tambów  Leśny  (74  w.),  Kiersza 
(68  w.),  Kaszma  (130  w.),  i  Wysza  (120  w.);  — 
z  lewej  zaś:  Cznłnowaja  (94  w.)  i  Serp  (64  w.)  — 
5)  C,  rzeka  gubernii  Twerskiej,  ma  źródła  w  bło- 
tach wyżyny  Wałdajskiej,  w  powiecie  Ostaszkow- 
skim,  niedaleko  wsi  Miedwiediewa  —  kierunek  bie- 
gu ogólny  od  zd.  ku  wd.,  pod  Wysznim  Wołoozkiem 
napotyka  wyniosłość,  oddzielającą  ją  od  zlewiska 
Twercy,  skręca  ku  zachodowi  i  pod  wsią  Borysko- 
wem   wpada   do  jez.   Mstino,   ubiegłszy   139    w. 
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Bi%  górny  i  średni  odbywa  się  śród  laaów,  dolny 
pneoina  okolioę  więcej  saladnioną.  Spław  saoiy- 
na  Bifi  na  80  w.  przed  Wyszaim  Wołoczklem,  gdzie 
szerokość  dosięga  25  sądni,  a  głębokość  7  atóp.— 
Cna  wchodzi  w  systemat  kanału  Wyszniewołookie- 
go,  łąozącego  Wołgę  z  Newą  przez  Tweroę,  Matę 
i  WirfclMw.  —  Z  dopływów  jej  najważniejsza  jest 
Solina,  z  lewej  strony  przy  samem  prawie  uśoiu.  *'"'■  ^ 

CnapilU  Grzegorz,  ob.  Knapski. 

Onemidi^strain  Zitt  (paleont.).  Rodzaj  gąbki 
kopalnej;  oiało  jej  kształtu  stożka  przewrócone- 
go, zwykle  pojedyncze,  z  jamą  środkową  lejko- 
watą. OatunkL  Cn.  steUatum  Of.,  Cn.  striato-pwtc- 
iaium  Qf.,  On.  rimulosum  Gf.,  bardzo  óbfloie  wy- 
Btępąją  w  pokładach  białej  jary  (piętrze  Onsfordz- 
kiom  i  Kimmerydzkiem)  Szwabii  i  Frankonii.  ^-  '- 

Oseonun  L.  Prześlągwa,  Wilczy  pieprz. 
Bodzaj  roślin  z  rodziny  Rutowatych  {Butaceae);  mar 
ie  knewy  o  liściach  prostych,  skórzaatych  i  kwia- 
tach doakonałyoh.  Znane  są  dwa  gatunki,  rosnące 
V  obszarze  śródziemnomorskim,  zwłaszcza  zaś 
w  Hiszpanii  i  na  wyspach  Kanaryjskich.  0.  tricoc- 
«MM  Ł.  jest  krzewem  niewysokim,  wiecznie  zielo- 
Bym,  rosnącym  w  Europie  południową]  i  w  Afryce  pół- 
nooneg  na  wybrzeżach  morskich;  liście  ma  naprze- 
miaoległe,  całkowite,  gładkie  i  skórzaste,  kwiaty 
iółte,  po  2  i  3  w  kątach  liści  wyższych.  Owoc 
ezerwony,  pestkowy,  wielko  śoipieprzu,  o  smaku 
gonkim.  Liście  mają  smak  ostry  1  używane  są 
IM  południu  jako  silny  środek  przeczyszczający. 
C.  pHhgndenium  Vent,  krzew  wysoki  na  1,25  m., 
rośnie  na  wyspaah  Kanaryjskich;  używa  się  na 
Teoeryfie  zamiast  chininy.  ^'  "■■'■ 

Oneihooampa.  Steph.  Prządka  Towarzysz 
oiyli  Towarzyszka,  rodzaj  do  rodziny  Prządek 
«syli  Motyli  nocnych  (Bombyddae)  należący.  — 
iJatonki  tego  rodzaju  zrządzają  wielkie  szkoay  w  la- 
sach i  zaliczane  są  do  owadów  bardzo  szkodli- 
wyołi.  —  Przedstawiciele  rodzaju  C.  są  średniej 
wielkości,  6  ciele  niezgrabnem,  silnie  porosłem 
włoskami,  nie  posiadają  trąbki.  Bożki  n  samców 
i  sarnio  grzebyczkowate,  wąsiki  nkryte  pod  dłu- 
gioni  wfamkami.  Nogi  krótkie,  o  goleniach  poro- 
słymi dłogiemi  wełnistemi  włoskami;  odwłok  u  sa- 
Błio  pokryty  obfitemi  włoskami  odbytowemi.  Gą- 
sieaice  tego  rodzaju  są  wysmukłe,  delika^nemi 
włoskami  porosłe;  wychodzą  na  żer  w  oznaczoaym 
porządku,  trzymają  się  razem  w  wielkich  gnia- 
sdaeli,  pokrytych  oprzędem.  Gąsienice  bywają  nie 
bespiecHie,  z  powodu  trującego  działania  włosków, 
pokrywaiąoyoh  ich  ciało,  które  z  łatwością  się  od- 
łamnją  i  są  pokryte  wyrostkami.  —  Poczwarki  są 
swyUe  złączone  we  wspólny  oprzęd  mocny,  po- 
dhćtnie  jajowaty.  Z  gatunków,  mieszkających  w  Bu- 
ncie, zasługują  na  uwagę:  Cn.  proeessionea.  L. 
Prządka  Towarzysz  czyli  Dębówka,  zwana 
Prsądką  wędrowną.  Posiada  skrzydła  przed- 
nie szaro-popielate,  niekiedy  żółto- popielate,  ż  2^3 
poprzeoiiaemi  liniami  czarno-azaremi;  skrzydła  tyl- 
ne Jaśniejsze,  często  białawe,  z  azarą  środkową 
pręgą  i  szaremi  frendzlami.  Czoło  ma  gęsto  poro- 
słe włoskami,  szaro -brunatne.  U  samca  poprzeczne 


linie  są  mocniejrae  na  przednich  skrzydłach,  u  sa- 
mic zaś  więcej  rozmazane.  —  Motyle  pojawiają  df 
w  sierpniu  i  wrześniu,  latają  tylko  w  nooy,  w  dzień 
siedzą  spokojnie  na  korze  dębowej,  od  której  z  tru- 
dnością dają  się  odróżnić.  Życie  ich  jednak  jest  krót- 
kie: wieczorem  między  godzhią  8  i  11  wylęgają 
się  motyle;  wkrótce  następuje  połączenie,  poozera 
umiera  samiec,  samiczka  zaś  żyje  jeszcze  tak  dłu- 
go, aż  zniesie  150  —  200  jajek,  które  przyczep 
do  kory  pnia  dębowego.  Jajka  leżą  ściśle  jedne 
przy  drugich,  są  białawe  i  pokryte  włoskami,  któ- 
re w  chwili  znoszenia  jajek  przylepiają  się  z  od- 
włoku samiczki.  Jajka  zimują,  i  na  wiosnę,  około 
połowy  m^a,  wylęgają  się  gąsienice,  które  żyją 
towarzysko,  nietylko  w  pierwszych  początkach,  'leei 
aż  do  stanu  poczwarki  włącznie.  Z  początku  gą- 
sieniczki  młode  są  żółte,  z  czarną  gtową  i  ozame- 
mi  nogami;  póiniej  na  brzusznej  powierzehoi  są 
jasno-zielone,  po  bokach  zaś  brunatno -szare  lub  po- 
pielate; wzdłuż  grzbietu  ciągnie  się  pasek  oiemniąj- 
szy  1  szerszy,  utworzony  z  plamek.  Głowę  ma  G.  bru- 


bajkl.  Po«u.  n*it>.  Zan.  >8.  T.  XTI1. 


Wyrazy  nienminsMiona  pod  O  majdają  aą  p-d  K. 


Fig.  67. 

Ontthoeampa  proeesionea  L.   Prt%dk,i  węJroiraa.  — JGąsiABl- 

ca,    na  urawo  nad  nią  plamki  na  grzbiecie   —  Pooawaika 

i  oprzęd.  —  Motjl  samiec  (wielkości  natarslaą]^. 


natno-czarną,  a  całe  ciało  pokryte  długiemi,  bia- 
łemi  włosami,  wyrastaj  ącemi  w  pęczkach,  z  czerwono- 
brunatnych,  małych  brodaweczek,  któryoh  po  10 
znajduje  się  na  każdym  pierścieniu  dała.  Wyrosłe 
zupełnie  gąsienice  dochodzą  30—33  m.  m.  długośeL 
W  ciągu  dnia  całe  towarzystwo  gąsienic  siedzi 
spokojnie  na  korze  dębu  [Cuercus  pedwuulata, 
Q.  rcitur  i  Q.  ptAesoens  w  Niemczech),  pod  ogólnym 
oprzędem,  od  maja  do  końca  czerwca,  i  przedsta- 
wia się  jakby  narost;  wieczorem,  gąsienice  idą 
szeregami  w  górę  i  objadają  liście  dębu,  praede- 
wszystkiem  młode,  delikatne;  bardzo  rano  znów 
abierają  się  napowrót  pod  oprzędem  i  siedzą  pra- 
wie jedna  na  drugiej  nieruchomo.  Po  objedzenin 
liści  drzewa,  na  którem  siedzą,  przenoszą  się  gąsie- 
nice na  drzewo  sąsiednie,  cągnąo  szeregami  w  pone 
nocnej  i  t  d.  Kiedy  się  zbliża  czas  przekaztdtoe- 
nia  w  poozwarkę  (koniec  czerwca  i  początki  lip- 
ca), zbierają  się  również  na  korze  i  otaczają 
wspólnym  oprzędem,  w  którego  skład  wcbodaą: 
nitki  pajęczyny,  przez  gąsienice  wysnute,  odwody 
i  skórki  ich,    zrzucone  podczas   lenienia.      Opra^ 
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teki  adaje  się  sbjtym  i  niepnezroozystym  i  tern  wię- 
oej  podobny  jest  do  naroBtu  na  korze.  Gąsienice 
pneksBtałoają  się  w  poczwarki,  spoczywające  w  od- 
dnelnyoh  kokonach  źółto-brunatnych,  w  ogólnym 
oprzędiie  ukrytych.  W  tym  sttuiie  spotyka  się 
ukodnika  w  lipca  i  jako  poczwarka  pozostaje  on 
5 — 6  tygodni.— Prządka  wędrowna  C.  procea- 
sionea  zashigąje  na  awagę,  nietylko  jako  owad 
Bskodllwy  dla  lasów  dębowych,  lecz  takie  dla  ludzi 
i  bydła.  Włoski  białe,  pokrywające  ciało  gąsie- 
ttiay,  wypadają  łatwo  i  wiatr  je  roznosi  po  krze- 
wach lub  też  wprost  unoszą  się  w  powietrza,  a  do- 
stając się  do  dróg  oddechowych  człowieka  i  zwie- 
rząt, sprawiają  rozdrażnienie  ogólne,  a  nadto  wy- 
wołają szkodliwe  zapalenie  skóry,  ooza  i  kanałn 
oddechowego.  Dla  tego  teź  należy  przedsiębrać  órod- 
ki,  nietylko  mające  na  celu  ochronę  ro61in  od  tej 
prządki,  ale  także  ludzi  i  zwierząt  domowych.  Szko- 
dnika niszczyć  potrzeba  w  postaci  gąsienicy  i  po- 
ozwarki,  kiedy  spoczywa  w  oprzędzie,  najlepiej 
paląc  pochodniami  na  drzewie,  śibo  też  zdzierając 
oprzędy  z  poozwarkami  i  paląc  na  stosie.  Przy 
tem  zajędn  wypada  zachować  pewne  ostrożno- 
ści; robotnicy  powinni  być  tak  ubrani,  aby  włoski 
nie  mogły  osiadać  na  ich  ciele,  a  zatem  ręce  mu- 
szą być  ukryte  w  rękawicach,  twarz  zasłonięta 
tkaniną  przejrzystą  a  nieprzenikliwą  dla  włosków. 
Wogóle  nie  należy  dotykać  rękami  gniazd,  lecz 
czynność  niszczenia  odbywać  za  pomocą  odpowie- 
didoh  narzędn,  a  po  ukończeniu  starannie  obmy- 
wać ręce  i  twarz.  Dla  uchronienia  ludzi  i  in- 
wentarza od  wspomnianych  włosków,  zalecają  nie 
puszczać  do  lasu  ludzi,  udających  się  celem 
zbierania  gałęzi,  grzybów  i  tem  podob.,  zwierząt 
zaś  domowych  na  pastwiska  leśne  i  w  porę- 
by. Naturalnemi  sprzymierzeńcami  człowieka 
W  wytępieniu  tych  owadów  są:  kukułka,  tęczyk 
(Gedoaoma  syco^umta),  owad  dorosły,  jego  gąsieni- 
ca i  wiele  gąsiemczników.  jak  np.:  Pimiiia  matigaior.— 
Opióoa  te^  wspomnieć  wypada,  że  na  sosnach 
mieszka  inny  gatunek,  Cn.  pitiwora,  Tr.  Prządka 
towarzysz  sosnówka.  Mieszka  więcej  na  pół- 
'nooy  Niemiec,  podobny  do  poprzedniego,  różni  się 
jednak  przedniemi  skrzydłami  z  większą  domieszką 
barwy  rndawo-oserwonej  (u  garnców)  lub  żółtej 
(a  sarnio)  i  często  bez  rysunków.  Sięg  skrzydeł  33 — 
42  m.ffl.  Oąsienioe  szare,  na  grzbiecie  z  ciemną 
PC9S4t  posiadają  na  4-m  aż  do  11-go  pierścienia 
olała  brodawki  czerwone  z  brunatnemi  i  białemi 
pęczkami  włosków,  również  jadowitych.  Gąsienice 
-w  obyczajach  podobne  do  poprzedniego  gatunku, — 
objadają  igły  sosny,  obsiadając  gałązki  gromadnie. 
■Pojawiają  się  w  ozerwou  i  lipon  na  sosnach  w  oko- 
licach piaszczystych.  Podobnie  chodzą  szeregami; 
przemieniają  się  w  poczwarki  jednak  w  plaska, 
w  którym  zagrzebifją  się  na  kilka  centymetrów 
^ęboko.  ^  B. 

Gniciu  L.  Drapacz.  Rodzaj  roślin  z  rodziny 
Złożonych  (Compotitae).  Jedyny  gatunek  C.  bene- 
dictus  {Centattrea  lenedida  L.);  jest  to  ziele  jedno- 
roczne, rosnąoe  w  Orecyi,  na  Chios,  Lemnos, 
w  Persyi  i  Krąja  Zakaukaskim.  Spotyka  się  zdzi- 
czały w  Europie  południowej,   a  przez  ogrodników 


rozpowszechniony  jest  aż  do  południowej  Nerwegii 
i  Ameryki  północnej.  Łodyga  jego  rozgałęziona  do- 
sięga 20—40  om.,  wysokości;  liście  pochwiaste, 
naprzemianległe,  pierzasto-dzielne,  okryte  włoskami 
gruczołowemi,  dającemi  klejowatą  wydzielinę,  ząbko> 
wato-kolące.  Kwiaty  żółte  w  główkach  końcowych 
prawie  stożkowatych.  Roślina  zawiera  kryst^iozną 
substancyę  goryczkową,  knioynę,  która  nadiye 
jej  smak  gorzki,  czys^^,  niearomatyczny.  Używa 
się  przeto  jako  ziółko  razem  z  kwiatami  przy  za- 
burzeniach w  trawieniu,  zwłaszcza  u  alkoholików, 
również  przy  nieżytach  oskrzelowych.  Większe 
dawki  wywołają  łatwo  nudności,  nawet  wymioty. 
W  Wiekach  drednich  mniemano,  że  roślina  ta  jest 
cudownie  leczniczą,  Acama  Teofrasta,  czyli  Airao 
tylia  Dyoskorydesa.  Wprowadzono  ją  za  poradą 
Arnolda  Villanovannsa  w  1350  roku  do  Skarbca 
Leczniczego.  Niektórzy  zaliosiyą  do  tego  rodzaju 
pod  nazwą  O.  diacanłha  D.  C.  roślinę  Ghamaepeuce  dia 
eatUka,  o  liściach  kolących,  hodowaną  w  ogrodach 
jako  ozdobną.  **■  *  ^ 

Cnidiom  Cuss.  Biedrzycznik.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Baldaszkowatyoh  (UmbeUiferae).  W  Eu- 
ropie południowej  i  środkowej  rośnie  C.  veno8um 
Z.,  siole  dwuletnie,  na  łąkach  i  w  gajach;  C.  apio- 
ides  Spreng.  roślina  trwała;  spotyka  się  ją  w  Europie 
południowej.  ^'-  ^  *- 

Cnoeffel,  ob.  Knoeffel. 

Cnota  (fil.  moralna)  [(ipsti),  Yirtus]  jest  moral- 
ną własnością  człowieka,  określającą  stopień,  w  któ- 
rym zdolny  on  jest  kształtować  wolę  i  ozyny  swoje 
zgodnie  z  wymaganiami  rozumu  (Kirohuer).  .So- 
krates uważał  cnotę  za  rzecz,  której  można  się  nau- 
czyć; twierdził  on.  że  nikt  dobrowolnie  źle  nie  czy- 
ni; każdy  robi  to,  co  uwa^a  za  najlepsze;  stąd  je- 
dyna cnota  —  mądrość.  Występek  jest  błędem. 
Z  tej  nauki  Sokratesa  powstały  dwa  kierunki:  An- 
tysthenes.  założyciel  szkoły  Cyników,  nie  określając 
bliżej  treści  cnoty,  ogłasza  lą  za  najwyższedo- 
bro,  czyniące  człowieka  szczęśUwym  samo  przez 
się.  Przeciwnie  Arystypp,  założyciel  hedonizmu. 
ożyli  filozofii  szczęśliwości,  usiłuje  włożyć  treść 
w  nieokreślone  bliżej  przez  Sokratesa  pojęcie  cno- 
ty, ucząc,  że  cnotą  jest  szczęście,  a  ponieważ, 
zdaniem  jego,  najsilniejszych  wrażeń  radosnych  do- 
starczają zmyrty,  więc  cnotą  jest  zdolność  do  uży- 
cia. Nauka  Platona  zbliżona  jest  do  Sokratesa:  na}- 
wyższem  dobrem  jest  dlań  poznawanie  idei  (ob.), 
a  zwłasrcza  najwyższej  między  niemi  idei  do- 
bra. Platon  pierwszy  wprowadził  podział  onót, 
przyjmując  4  zasadnicze,  z  których  3  odpowiadi^ą 
trzem  częściom    duszy,   czwarta   zaś   jest   dodana. 

1)  Części  rozumnej  duszy  odpowiada   mądrość; 

2)  odważnej   odpowiada   męst,wo    (energia   woli); 

3)  pożądającej— umiarkowanie  (panowanie  nad 
sobią);  4)  utrzymuj  ąoą  właściwy  stosunek  między 
trzema  poprzedniemi  cnotą  całej  duszy  jest  spra- 
w!edliwość.  Arystoteles  uważa  za  cnotę  zgodne 
z  rozumem  postępowanie  człowieka,  za  źródło  sań 
wszystkich  onót  uważa  męskość  (mSpsia),  Prze- 
ciwstawia on  cnoty  czynne  (etyczne)  logicznym 
(dianoetycznym).  Etyczne  określa,  jako 
trwały  kierunek  woli,  atrsymt^ący   człowieka   po- 
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irodku  międay  dwiems  krs&oowońdami,  t].  niero- 
inmnemi  raeozami.     Tak  odwaga  ma  być  środkiem 
międsy   tohórsliwońoią  a    suchwalstwem,    umiarko- 
wanie środkiem  międsy  ohoiwośoią  rozkoszy  a  nie- 
wratliwośoią  1 1.  d.    Najwyższą  z  cnót  etycznych  jest 
q»rawiedliwość.  Dianoetyozn>  cnoty  polegają  na 
nałetytem  zachowaniu  się  teoretycznego  rozumu,  tak 
w  Bobie,  jak  i  względem    niższych  władz.     Tu  na- 
leią:  rozum,  wiedza,  mądrość,    sztuka   i  praktycz- 
no6ć.    Btoioy,  którzy  stanowią  dalszy  rozwój  szko- 
ły cynicznej,  la  najwyższą   cnotę    uważają   nieza- 
leżność od  przebiegu  świata,  a    is   środek    ku  te- 
ma— nie  wrażliwość(an!id8[a);zaś  pojęcie  cnoty  dla 
nioh  siewa  się  a  pojęciem  najwyższego  i  jedynego 
dobra.     G.  jest  życiem  zgodnem  a  naturą   i   rozu- 
mem, aawieis  ona  w  sobie  swoją  nagrodę;   ponie- 
waż zaś  jej  podstawą  jest  rozum,  więc  jest  nieutra- 
ealną.  Niema  też  środka  pomiędzy  cnotą  a  występ- 
kiem. Ale  mota  jest  1  teoretyczną,  i  praktyczną;  sto- 
sownie do  tego  uznaje  szkoła  stoików  wślad  za  Pla- 
tonem cnoty  zasadnicze:  mądrość,  odwagę,  sprawie- 
dliwości i  umiarkowanie,  które  mają  swoje  poddziały. 
Epikur,   który  zostaje  w  takim  stosunku  do  Arystyp- 
pa,  jak    Stoicy   do  Antystenesa,   aa  główną  cnotę 
nwata  poprawny    sąd  przy  rozważaniu  przyjemno- 
śd  i  nieprsyjemnośoi,    wynikających   z   czynu.     C. 
i^Bt  jedynie  możliwą,  ale  zupełnie  pewną  drogą  do 
8aeiQŚoia.     Sceptycy    we   wstrzymaniu  się    (iTtayrĄ) 
od    sądu,     ohroniąoem    nas    tak    od    namiętaośoi, 
jak  i  od  niewłaściwego  czynu,  widzą  zarówno  naj- 
wiiękaaąj  cnotę,  jak  i  najwyższą  mądrość.  —  Wśród 
Nowoplatoników,  których  doktryna  stała  się  źródłem 
mistyki  ohrześcia&skiej,    Filon    uozył,    że   wszyst- 
kie onoty    w  nas   powstają  jedynie   przez  działa- 
nie boakiego  riowa  (Logos);  Plotinus  (f  269),  roz- 
wgając  myśl  Filona,  twierdził,  że  dążnością  człowie- 
ka powinien  być  stopniowy  powrót  do  bytu  indywi- 
doaliiego^  ku  Bogu  (z  którego  cały  świat   powstaje 
przei    wypływ,    czyli    emanaoyę);    drogą  ku  temu 
aą  prsedewszystkiem  pierwsze  dwie  z  czterech  klas 
oaót  aasadniozyob,    t.  j.  onoty   obywatelskie  i  poU- 
tyome.  Te  dwie  klasy  nazywa  cnotami  .oczyszoza- 
jąoeml*;  wyżssemi  są  dwie  inne  klasy    cnót   (dia- 
noetyoanyoh   ożyli   poznawczych)  —  relig^ne   i  bo- 
•kie,  piay  których  pomocy  dusza   pogrąża   się    we 
właściwą  sobie  duchową    treść,  a  jako  środek  po- 
mocniczy zaleca  Plotinus  oglądanie   piękna.  —  Św. 
Anglisty n  (f  430)  określa   cnotę  jako  miłość  i  po- 
■łaaaeńatwo  wsględem   Boga;  .prowadzą  do  tego  4 
pogańskie  onoty  zasadnicze  i  3  teologiczne    (doda- 
■e  przei   Ambrozynsza):    wiara,  miłość  i  nadzieja. 
Piotr  LombarduB  (t  1164)  dodaje  do  tego  określe- 
■ie  eaoty  jako  woli,  skierowanej  ku  dobremu,  i  wypro- 
wadza wszystkie  7  cnót  z  miłości.  Współczesny  mu 
Abelard  (f  1142)  określa  cnotę  jako  dobrą  wolę,  urno- 
eaimią  w  stałą  własność.  —Tomasz  z  Akwinu  (f  1274) 
łąesąc  podsiał  Arystotelesa,  Augustyna  i  Plotina,  wy- 
twana  10  onót  zasadniczych  a)  intellektualne 
osyli  dianoetyczne:    mądrość,    wiedza  i    poznanie; 
b)    moralne,    obejmigące    4  cnoty    starożytnych 
pod  naiwą:  czysto  moralnych,  politycznych,  oczysz- 
enjącyoh,   podnoszących   i   kształtujących,   c)  trzy 
cnoty  teologiczne.    Melanchton,  autor  pierwszej 


protestanckiej  etyki,  określa  cnotę  jako  skłonność 
poddawania  się  rozumowi.  Zbliżony  do  tego  jest 
pogląd  Kartezyussa  (t  1650):  cnota  jest  wytrwa- 
łością w  wykonaniu  tego,  co  nanano  za  najlepsze- 
Sposobem  ku  temu  panowanie  nad  namiętnościa- 
mi; wola  zwalcza  je  przy  pomocy  pewników  jasne- 
go i  dokładnego  poznania,  odróżniającego  i  prostu- 
jącego niewłaściwą  ocenę,  którą  nadają  rzeczom 
namiętności.  Spinoza  (f  1677)  określa  cnotę  jako 
intellektualną  miłość,  t.  j,  połączenie  z  miłością 
Boga.  ,  Postępować  cnotliwie,  znaczy  iść  w  popę- 
dzie zachowawczym  za  wskazówkami  rozumu.  Po- 
znanie Boga  uczy  mnie  być  w  zgodzie,  nietylko 
ze  swoją  własną,  ale  i  z  naturą  innych  (powrót 
częściowy  do  stanowiska  Stoików).  Spinoayzm  sae- 
roko  krzewi  się  w  filozofii  niemieckiej,  mianowi- 
cie idea  o  nieprzymusowym  charakterze  cnoty. 
Idee  jego  spotykamy  u  Leibniza  (cnota  jest  pe- 
wną siłą  ducha,  która  nas  prowadzi*  do  wykona- 
nia tego,  co  uznaliśmy  za  słuszne),  i  filozofów  nie- 
mieckich po  Kancie,  którego  nauka  o  powinno- 
ści jest  przeciwnym  biegunem  spinozyzmu.  Kant  (f 
1804)  widzi  w  cnocie  siłę,  z  jaką  wykonywa  czło- 
wiek przepis  płynący  a  obowiązku,  t  j.  wykonywa 
przymus  nad  samym  sobą  według  zasady  wolności 
wewnętranej.  Ale  już  Fichte  i  Schiller  wracają  do 
moralności  nieprzymusowej:  pierwssy  określa  cno- 
tę jako  charakter  aawsze  moralny;  drugi  wprowa- 
daa  pojęcie  ,pjęknej  duszy*,  t.  j.  takiej,  której 
postępowanie  jest  wskutek  wewnętrznego  popędu 
cnotliwe.  Hegel  określa  cnotę  jako  artyzm  ducha, 
jest  ona  połączeniem  sądu  i  charakteru.  Herbart 
mówi,  że  cnota  oznacza  wewnętrzną  wartość  oso- 
by, która  zna  i  wykonywa  wszystkie  prawidła  po- 
stępowania. Według  Schopenhauera  je^t  ona  nie- 
jako wrodzonym  geniuszem  moralnym.  Schleierma- 
cher  rozróżnia  G-y  poznające  i  przedsta  wiają- 
oe;  do  pierwszych  zalicza  mądrość  i  poprawność 
sądu,  do  drugioti  miłość  i  wytrwałość.      **•  *••  ''• 

Cnota,  w  rozumieniu  teologicznem,  j  est  to  uspu- 
Bobieaie  duszy,  nakłaniające  człowieka 
stale  i  aawsze  do  osynieniadobrego,  auni- 
kania  złego.  C.  w  zasadzie  swojej  jest  jedna,  lecz 
foktycznie  objawia  się  rozmaicie  i  wielorako.  Teo- 
logowie dzielą  wszystkie  onoty  na  dwie  kacegorye: 
a)  onoty  porządku  przyrodzonego,  albona- 
byte  i  t)  cnoty  porządku  nadprzyrodzone- 
go, albo  wlane.  Z  cnót  nabytych  jedne  się  na- 
zywają umysłowemi,  drugie  moralnemi;  głó- 
wne cnoty  umysłowe  są:  umiejętność,  mądrość 
i  sztuka;  na  czele  cnót  moralnych  stoją  oatery, 
zwane  pospolicie  kardynalnemi:  roatropność, 
sprawiedliwość,  wstrzemięźliwość  i  mę- 
stwo. W  rzędzie  cnót  porządku  nalprzyrodzonego 
pierwsze  miejsce  zajmigą:  wiara,  nadziejaimi- 
łość,  zwane  cnotami  teologicznemi,  dla  te- 
go, że  bezpośrednio  odnoszą  się  do  Boga,  najwyżej 
zaś  między  nidmi  stoi  miłość, która,  wedłuig nauki 
ojców  kościoła  i  teologów,  jest  wszystkich  cnót  mat- 
ką i  korzeniem. — (Ob.  Teologia  moralna). — 
Według    ,EnoykIop.  kościelnej*.  * 

Coa,  Coa  restis.  Tkanina  z  wyspy  Kos, 
niezmiernie  lekka,  delikatna  i  przejrayata,  a  któ- 
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rej  wyrabiano  tuniki  lub  bardzo  lekkie  ubrania 
podspodnie,  zwłaszcza  dla  kobiet  swobodnego  ży- 
da. Pomniki  pozostawiły  mnóstwo  wyobrażeń  te- 
go ubrania,  z  pod  którego  wyziera  całe  ciało, 
i  stąd  słuiy  sa  komentarz  do  ustępów  w  pi- 
sarzach łacińskich,  jak  Ho- 
racy, OwidyuBs,  gdzie  napo- 
tykamy wyrażenie  .coae  ve- 
Btes";  lubo  były  też  i  inne 
tkaniny,  podobneź  przymioty 
posiadające.  Owe  Coa  (licz- 
ba mnoga  od  coum),  tak  ce- 
nione przez  kurtyzany  rzym- 
skie, były  bardzo  kosztowne, 
często  barwione  purpurowo 
i  wyszywane  złotem  (.Tibul." 
II;  8,  53).  Czy  to  był  rodzaj 
naszego  tarlatanu,  ozy  gazy 
jedwabnej,  której  wyrobem 
zdawna  słynęła  wyspa  Kon, 

K-  K. 

Coa,  lewy  aopływ  rz.  Duero,  w  Portugalii,  bie- 
rze początek  na  północnym  stoku  gór  Sierra  de 
las  Mósas,  płynie  któi  głębokiej  doliny  ku  północy 
przez  Beirę  Wyższą,  pod  Quintam  rozcina  pasma 
S-ra  de  Marofa  i  wpada  do  Duero  poniżej  CasteUo 
Melbor,   obiegłszy  140  m.  *■*•  *• 

Ooahtula,  l).  C,  stan  rzeczy  pospolitej  Meksy- 
kańskiej, oddzielony  na  północy  rzeką  del  Norte 
od  Stanów  Zjednocion.  Ameryki  Półn.  i  otoczony 
stanami  Nuevo  Leon  i  Tamaulipas  ze  wschodu,  Za- 
cateoas  i  San  Łuis  z  południa,  a  Durango  i  Chi- 
huahua  z  zachodu;  powierzchnia,  według  źródeł  sta- 
tystyki urzędowej,  w}noBi  164  688  km.  Q,  gdy 
tymczasem  obliczenia  przez  Cubasa  dokonane 
(1889)  podają  tylko  153  600,  a  almanach  gotajski 
167  781  km.  D.  Ludno6ó  w  1800  r.  wynosiła 
150  622  głów,  tj.  niespełna  1  mieszkaniec  na  1 
km.  D*  I^rej  przedstawia  wyżynę  poprzerastałą 
pasmami  górskiemi,  biegnąoemi  z  pn.  zd.  na  pd. 
wd.,  jak  np.  S-ra  Mojada,  S-ra  del  Pinio;  pochyle- 
nie ogólne  ku  północy.  Czę6ó  północną  pokrywają 
gęste  bory  lub  trawiaste  stepy;  na  południc  -  za- 
chodzie występuje  pustynia  z  bezodpływuwemi, 
przeważnie  słonemi,  jeziorami  (Laguna  de  Tlabua- 
hila,  L.  del  Muerto,  L.  de  Parras),  jest  ona  częścią 
pustyni  Bolson  de  Mapimi.  rozciągającej  się  także 
w  stanach  Chihuahua  i  Durango.  Pod  względem 
hidrografioznym  stan  cechuje  się  wieikiem  ubó- 
stwem, co  wynika  z  niekorzystnego  rozkładu  opa- 
dów atmosferycznych,  które  wilgoć  swą  pozosta- 
wiają na  krawędziowych  łańcuchach,  otaczających 
Wyżynę  Meksykańską;  prócz  wspomnianej  Rio  del 
Norte,  godne  są  uwagi  dwa  jej  prawe  dopływy: 
Salado,  ze  strumieniem  Sabinas,  i  Pesąuerto,  które- 
go bieg  górny  płynie  w  oryginalnym  kanionie  Ro- 
sario: w  lagunie  del  Muerto  ginie  rzeka  Naias 
a  w  lagunie  Parras  rzeka  AguanaTd.  Klimat  zdro- 
wy; odznacza  się  jednak  wielkiemi  amplitudami 
rocznemi,  zima  bowiem  jest  chłodna,  lato  zaś  bar- 
dzo gorące;  mocne  i  długotrwale  wiatry  suche 
niszcząco  oddziaływają  na  wegetacyę.— Grunt  jest 
tylko  gdzieniegdzie  urodzajny  i  dla  kultury  podatny; 


stąd  rolnictwo  stoi  nisko,  zwłaszcza  wobec  słabego 
zaludnienia;  udaje  się  dobrze  pszenica,  kururydza, 
kawa,  bawełna,  trzcina  cukrowa  i  t.  p.,  ale  pro- 
dukoya  jest  ograniczona.  Większe  znaczenie  ma 
dla  kraju  hodowla  zwierząt  domowych,  azwłaszcaa 
górnictwo,  wywołane  bogactwem  srebra  i  żelaza; 
snajdige  się  nadto  miedź,  ołów,  sól,  węgiel  ka- 
mienny i  nieco  złota;  lecz  i  tu  produkeya  byuaj- 
mniej  nie  odpowiada  oczekiwaniom  i  prowadzoną 
jest  w  sposób  niedbały  i  pierwotny.  Przemysł  roz- 
winięty słabo;  zasługuje  na  uwagę  kilka  przędzalni 
bawełny,  założonych  przez  przybyłych  ze  Swnów 
jednoczonych  Anglików.  Droga  żelazna  przerzyna 
stan  w  kierunku  północno-wschodnim,  od  m.  Tor- 
rean  na  granicy  stanu  Durango,  do  rzeki  del  Mof- 
te,  z  odnogą  do  Monterry,  nadto  częśó  linii  San 
Luis  Potosi— Laredo;  są  to  jedyne  linie  komunika<gj- 
ne,  ułatwiające  niezbyt  ożywiony  handeL  Ludność 
składa  się  głównie  z  Indyan  nawróconych  no  chrse- 
ściaństwo  i  .cywilizowanych",  lecz,  mimo  .oywili- 
aacyi",  stojących  na  nizkim  szczeblu  kultury;  nale- 
żą oni  do  tak  zwanych  plemion  sonorskioh,  z  Hiss- 
panami  silnie  skrzyżowanych.  Biali  stanowią  nie- 
znaczny procent;  natomiast  dzicy  Indyanie  wałęsa- 
ją się  dotąd  i  niejednokrotnie  wrogo  przeciw  lu- 
dności osiadłej  występują. — Administracyjnie  dzie- 
li się  stan  na  4  okręgi  i  ma  stolicę  w  mieście 
Saltillo,  położonem  na  południc  wschodzie  w  górzy- 
stej okolicy.— 2).  C.  dawna  stolica  stanu  nad  rzeką 
t  im.;  4  000  m-oów.  "*-^ 

Coalcoman,  stolica  departam.  t.  im.  w  meksy- 
kańskim stanie  Michoacan,  na  zachodnim  stoku  Wy- 
żyny Meksykańskiej,  ważna  jako  pośredniczka 
w  handlu  między  wnętrzem  stanu  a  wybrzeżem  Oo. 
Spokojnego;  8  120  m-ców.  *■*•  "• 

Coanza,  ob.  Kwanza. 

Coast  Bange,  dosłownie  aŁańcuch  Nadbrzeż- 
ny", pasmo  wyniosłości  na  zachoduiem  wybrzeżu 
Stanów  Zjednocz.  Amer.  Północ.  —  Wyżynę  Półno- 
cno Amerykańską  w  Stanach  jednocz,  ogranicss- 
ją  na  wschodzie  Góry  Skaliste,  a  na  zachodzie  Q6> 
ry  Kaskadowe  z  Sierrą  Nevadą;  tym  ostatnim  łań- 
cuchom towarzyszą  na  całej  długości  pasma  niż- 
sze, tworzące  jakby  przedgórze  całego  systematu 
i  będące  ostatnim  jego  tarasem  nadmorskim.  Te 
więc  pasma  razem  wzięte  noszą  w  geografii  zbio- 
rową nazwę  GórNadbrzeżnych,  czyli  C.  R.  Roa- 
poczynają  się  one  w  stanie  Kalifornii  na  połH- 
dniu  górami  San  Bernardino,  przechodzą  następnie 
w  Sierrę  dul  Monte  Diabolo,  w  której  systemade 
leży  góra  Hamilton  ze  słynnem  obserwatoryum  n& 
wysokośd  4  443  stóp  (100  km.  na  pd-wd.  od  8. 
Francisco),  wreszde  we  właściwe  góry  C.  R.,  któ- 
rych częściami  są  także:  Siskiyon  Mts,  Umpąua  Mta 
i  Olympic  Rauge  ua  samej  północy.  —  Głównemu 
łańcuchowi  towarzyszą  liczne  pasma  poboczne,  bie- 
gnące już  to  równolegle,  już  też  ukośnie.  W  dwóoti 
miejscach  C.  R.  tak  dalece  zbliża  się  do  Sierra 
Nevady,  że  się  z  nią  zrasta  i  tworzy  dwa  węzły 
górskie;  są  to  Mt.  S  hasta  pod  41*/,**  sz.  pn.  i  Mt 
Tej  on  z  przełęczą  t.  im.  pod  35'  sz.  pn.  —  Tym 
sposobem  między  temi  dwoma  systemataoii  pow8ta> 
ła  owalna,    zewsząd  zamknięta,   kotlina  Kalifornii, 
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o  podwójaem  naohyleaiu,  a  mlaaowide  w  połowie 
południowe]  ka  północy,  a  w  półaoone]  kn  połud- 
niowi. Pierwu4  tooay  swe  wody  nęka  San  Joa- 
ąniii,  drngą  Saoramento;  płyną  one  naprzeciw  sie- 
bie i,  spotkawsay  si^,  swracają  się  kn  aaohodowi 
i  roidnają  C.  R.,  torąjąo  sobie  drogę  do  O.  Spokojne- 
go prsei  latokę  8.  Francisco.  Ogólna  dłngo6ć  ca- 
łego pasma,  pocsynając  od  rseki  Colorado  na  po- 
łudniu do  satoki  San  Juan  de  Fuca  na  północy, 
wynosi  około  2  000  km.;  największe  wzniesienie 
na  obu  krańcach  (Olympic  2  480  m.,  St  Bemardino 
2  &ttO  m.),  -największe  znitenie  po  środku,  gdzie 
leiy  nocie  Saoramento. — C.  R.,choó  biegnie  w  tym 
samym  kierunku,  co  i  Sierra  Nevada,  geologicznie 
jednak  znacznie  się  od  niej  różni;  ta  bowiem  woze- 
Aoiej  powstała,  gdył  WBzyr.tkie  warstwy  młodsze 
od  kredowych  ma  nienaruszone,  gdy  tymczasem 
w  G.  B.  nietylko  kredowe,  ale  takie  trzeciorzędo- 
we warstwy  uległy  sfkłdowanin  i  dyzlokaoyi.  *"'  ^- 

GoatbridgO.  znaczne  miasto  fabryczne  i  górni- 
cze, wszkockiem  hrabstwie  Lanark,  na  wschód  od 
Glazgowa,  w  węźle  dróg  ielaznycb  i  w  ogniskn 
wielldoh  kopalni  węgla  kamiennego;  liczne  fabryki 
ielazne;  80  034  m-ców.  ^«  s. 

Ooatapeo,  stolica  okręgu,  w  departamencie  me- 
ksykańHkim  Vera  Gruz,  na  wschodnich  stokach 
Wyiyny  Meksykańskiej  i  szczytu  Perote,  oraz 
przy  drodze  lelaznej  Meksyk  -  Vera  Cruz;  8  600 
m-oSw.  ■^*-  8- 

GoatsaooalOO,  rzeka  meksykańska  na  przesmy- 
ku Tehnantepeo,  ma  źródła  na  wschodnich  zbo- 
czach niewielkiej  wyniosłości,  płynie  przeważnie 
po  nizinie  dość  równej,  w  kierunku  północnym, 
z  prawej  strony  przyjmuje  znaczny  dopływ  Uspa- 
oapa  i,  ubiegłszy  około  300  km.,  wpada  do  zatoki 
Kanipeszowej.  U  jej  nścia  leży  miasto  C,  połą- 
czone drogą  żelazną  z  wewaętrznem  miastem 
Snchfl;  port,  latarnia  morska;  2500  m  ców.  ^<><i- s. 

Cobasa  Cavan.  Sępota.  Rodzaj  roślin  z  rodziny 
koziełkowatyoh.  Polemoniaceae.  Są  to  rośliny  wioiowa- 
ta  meksykańskie,  o  liściach  naprzemianlegtych,  pie- 
nasto-wrębnyoh,  pojedynczych,  ogonkowych,  zakoń- 
oionych  wąsami.  Kwiaty  piękne  kątowe,  pojedyń- 
010  na  szypałkach,  kształtu  dzwonkowatego;  owoo — 
torebka  wielo-nasienna.  C.  scandens  Cavan.,  o  IJ- 
Macłi  pierzasto-trójwrębnych  i  kwiatach  wiszących 
na  długich  szypułkach,  początkowo  zielonych, 
pMniej  fioletowych,  tworzy  piętaie  girlandy,  prze- 
mcające  się  z  jednego  drzewa  na  drugie  w  lasach 
Mefc^ko.  Hodąje  się  w  Buropie  jako  roślina 
osdobna.  ""*•  "•  *■ 

Cobaltnait  ob.  Kobalt. 

Oobm,  inaczej  Vera  Faz,  najznaczniejsze  po 
stolicy  miasto  w  rseozypospolitąj  środkowo  -  ame- 
rykańskiej Gwatemali,  na  wyżynie  1  328  m.  nad 
ponom  m.  wzniesionej,  prawie  w  samym  środku 
państwa,  była  niegdyś  ogniskiem  działalności  do- 
miiiłkaaów,  którzy  stąd  rozpoczęli  nawracanie  In- 
djao,  dziś  jeat  ważnym  punktem  handlowym,  do- 
koła którego  istnieją  liczne  plantaoye  kawy,  oraz 
oprawa  dnewa  ohinowego;  28  000  m  ców.  W  po- 
blłin  wznoszą  aię  rozległe luiny  miasta Escuintla; 
swraoa  główną  uwagę  świątynia,    mająca  176   m. 


długości  a  150  m.  szerokości,  z  mnóstwem  obe- 
lisków, polffytych  pismem  hieroglificznem  i  pła- 
skorzeźbami, wyobrażającemi  postacie  ludzkie.^^^  ^ 

Cobar,  miasto  w  australskiej  prowinoyl  No- 
weg  Południowej  Walii,  hrabstwie  Robinson,  mie- 
dzy środkowym  biegiem  rzek  Darling  i  Łaohlan; 
bogate  kopalnie  miedzi,  nieco  złota,  hodowla  owiec; 
2  800  m-ców.  *»*•  •• 

Cobbe,  ob.  Kobeb. 

Cobbett  William  publicysta,  polityk  i  rolnik 
(•  w  Fambam,  hr.  Surrey  9  marca  1762  r.  —  t 
w  czerwcu  1885  r.  w  Normandy  Farm,  pod  Gnild- 
ford).  Syn  wieśniaka,  aie  otrzymał  w  domu  rodzi- 
cielskim żadnego  wykształcenia:  od  młodości  więc 
musiał  się  opierać  na  własnych  siłach.  W  1788  r. 
udał  się  do  Londynu,  gdzie  z  początku  był  kopii- 
8tą  u  adwokata,  później  zaś  zaciągnął  się  do  woj- 
ska. Stojąc  załogą  w  Chatham,  wszystkie  wolne 
chwile  poświęcał  nauce,  w  celu  zdobycia  wykształ- 
cenia. Wkrótce  został  oficerem,  a  wysłany  z  puł- 
kiem do  Nowej  Szkooyi,  przebywał  w  niej  do  r. 
1791.  Powróciwszy  do  Anglii,  wystąpił  z  woj- 
ska i  w  obronie  kwestyi,  będącej  wówczas  na  dobie: 
powiększenia  płacy  żołnierzom,  napisał  broszurę 
,The  Soldier's  Friend*  (Przyjaciel  żołnierza).  Po- 
nieważ wtedy  także  podniósł  kwestyę  pociągnięcia 
do  odpowiedzialności  z  rachunków  kilku  wyższych 
wojskowych,  był  zmuszony  emigrować  do  Franoyi, 
gdzie  w  St.  Omer  studyował  język  i  literaturę  firan- 
cuską.  Udawszy  się  w  1792  r.  do  Filadelfii,  zajmo- 
wał się  tam  tłómaozeniami,  tudzież  wydtrf  broszu- 
rę „ObserTations  on  Priestley  Emigration",  w  któ- 
rej bronił  interesów  Anglii  i  wskutek  tego  zyskał 
wielką  wziętość  w  kraju  rodzinnym.  Broszura  ta 
doczekała  się  kilku  wydań.  Wziąwszy  udział  w  Sy- 
cin  politycznem  amerykańskiem,  C.  wydawał  dzien- 
niki: qThe  Censor*,  ,Porcnpine'B  Gazette"  i  w  New- 
Yorku  ,The  Rushlight*.  Dziennikarskie  jednak  po- 
wołanie doprowadziło  go  do  procesów  o  dyffama- 
cyę  i  do  ciężkich  kar  pieniężnych.  Z  tego  powodu 
powrócił  w  1800  r.  do  Anglii,  gdzie  doznał  ser- 
decznego przyjęcia  ze  strony  partyi  rządzącej,  któ- 
ra pamiętała  o  usługach  jego,  oddanych  Anglii 
w  Ameryce. — Przy  pomocy  Windhama  i  innych,  C. 
zaczął  wydawać  w  Londynie  dziennik  .Porcupine*, 
który  jednak  wkrótoe  przestał  wychodzić.  W  sty- 
czniu 1802  r.  puścił  w  świat  ,Cobbett'8  Weekly 
Political  Register*,  który  wychodził  aż  do  jego 
śmierci,  przez  trzydzieści  trzy  lata.  Wtedy  także 
wydid,  w  12  tomach,  kompletny  zbiór  swoich  pism, 
wyszłyoh  w  Ameryce  pod  tytułem  ,Poroupine's 
Words*.  W  1808  zaczął  wydawać  rozprawy  w  par- 
lamencie „  Parliamentary  Debates  *,  które  na- 
stępnie (1812  r.)  przeszły  w  ręce  Hemsarda  i  sta- 
nowią ważne  źródło  do  historyi  parlamentarnej  an- 
gielskiej. Również  od  1809  r.  wydał  w  83  tomach 
„Cobbetfs  Complete  CoUection  of  State  Trials". 
(Zbiór  procesów  politycznych  angielskich). — Pomimo 
tak  obszernej  publicystycznej  działalności,  C.  miał 
czas  do  zajmowania  się  rolnictwem  na  folwarku  Bot- 
ley  w  Hampshire.  gdzie  zwykle  przebywał  od  r. 
1804  r.  —  Od  tegoż  czasu  C.  zaczął  brać  czynny 
udział  w  polityce;  poświęcił  się  zwłaszcza  kwestyi 
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reformy  parlamentu.  Dziennik  jego,  dostarczający 
najlepszych  wiadomości  politycznych,  stał  się  po- 
wagą. Artykuł  o  karze  cielesnej  w  wojsku  ścią- 
gnął na  niego  prześladowanie  rządu,  zakończone 
skazaniem  go  na  roczne  więzienie  i  karę  pienięiną 
w  ilości  1  000  f.  st.  Po  wycierpieniu  tej  kary  C. 
był  materyalnie  zrujnowany.  —  W  1816  r.,  biorąc 
żywy  udział  w  ówczesnej  agitacyi  politycznej, 
zmniejszył  cenę  swego  dziennika,  „Political  Regi- 
ster", do  dwóch  pensów.  Skutkiem  tego  dziennik  ten 
stał  się  najpoczytniejszym  w  klasie  robotniczej,  ale 
C.  obawiając  się  powtórnego  uwięzienia,  uważał 
za  stosownieJBze  schronić  się  w  marcu  1817  r.  do 
Ameryki.  Powróciwszy  do  Anglii,  wydał  wiele  ksią- 
żek pożytecznych  dla  gospodarstwa,  tudziuż  w  kwe- 
sty ach  pedagogicznych.  V^  .Political  Register"  był 
gorliwym  obrońcą  królowej  Karoliny  i  autorem 
sławnego  jej  listu  do  króla.  W  owym  też  czasie 
miał  zwyczaj  robić  wycieczki  komie  w  różne  stro- 
ny Anglii  z  celem  politycznym.  Rezultaty  tych  wy- 
cieczek również  ogłaszał  w  swoim  dzienniku.  Wy- 
szły one  także  w  1830  r.,  w  zbiorowem  wydaniu, 
pod  tytułem  .Rural  Rides".  —  Wtedy  też  stanął 
wpośród  dziennikarzy  na  czele  ruohu  za  reformą 
pt^amentu.  Oskarżony  o  podburzanie  do  buntu, 
był  przez  sąd  przysięgłych  uwolniony  z  tryumfem. 
Pragnąc  wziąć  udział  w  życiu  parlamentarnem,  już 
poprzednio  (w  1821  i  1826  r.)  starał  się  o  miejsce 
w  izbie  gmin;  starania  te  jednak  były  niepomyśl- 
ne. Dopiero  w  zreformowanym  parlamencie  udało 
mu  się  zabrać  miejsce  z  Oldharm;  było  już  jednak 
zapóźno  dla  poUtycznej  karyery  w  parlamencie.  — 
Dokładny  spis  wszystkich  pism  C-a,  przez  które 
wywarł  znaczny  wpływ  na  społeczeństwo,  zamie- 
szcza ,Dictionary  of  National  Biograpby*  (t.  XI, 
Btr.  144).  *  °- 

Cobbold  Tomasz  Spencer  (*  w  Ipswioh  r. 
1828  —  t  w  Londynie  d.  20  marca  r.  1886), 
lekarz  i  przyrodnik  angielski.  Uniwersytet  skoń- 
czył w  Edynburgu  (r.  1851)  ze  złotym  medalem 
i  oddał  się  prawie  wyłącznie  badaniom  nad  ana- 
tomią porównawczą  i  nad  pasorzytami;  sztuką  le- 
karską nie  zajmował  się  prawie  wcale.  W  1857 
r.  przeniósł  się  do  Londynu  i  został  tam  docen- 
tem botaniki  przy  szpitalu  Panny  Maryi,  w  1861 
objął  katedrę  zoologii  i  anatomii  porównawczej 
w  ,MiddlesBex  Hospital",  a  od  r.  1873  wykładał 
w  ,Veterinary  College*  botanikę  i  belraintologię, 
czyli  naukę  o  pasorzytach,  których  był  swego  cza- 
su największym  znawcą.  Z  dzieł  jego  licznych 
wymienić  wypada:  1)  .Entozoa,  an  introduction 
to  the  study  of  helminthology  etc.*  (Londyn  r. 
1864);  2)  ,0n  the  present  state  of  our  know- 
ledge  respecting  entozoa  etc*  (tamże  1865);  3) 
.Worms,  a  series  of  leotures  on  practical  hel- 
minthology eto.*  (tamże  1872);  4)  „The  inter- 
na! parasites  of  our  domesticated  animals  etc* 
(tamże  1873).— Por.:  „The  Lancet"  (1886, 1,  str. 
616)  i  ,Brit.  med.  Journal*  (z  tegoż  roku,  T, 
Btr.   620).  »'  J  P 

Cobden  Ryszard,  mąż  stanu  i  ekonomista  (*  8 
ozerwca  1804  r.  w  fieyshott-Dnnford,  hr.  Sussez— f  2 
kwietnia  1866  r.  w  Londynie).    Syn   małego   far- 


mera, pozostawiony  po  śmierci  ojca  bez  żadnych 
środków,  dostał  się  wraz  z  licznem  swojem  rodzeń- 
stwem pod  opiekę  krewnych.  Wykształcenie  ele- 
mentarne otrzymywał  przez  pięć  lat  w  jednej  ze  szkół, 
które  z  powodu  swego  szorstkiego  obejścia  się  z  Ańei- 
mi  dostarczyły  później  Dickensowi  materyału  do 
jego  powieści  „Dotheboys  Hall*.  Kiedy  miał  pię- 
tnaście lat,  był  wzięty  (w  1819  r.)  przez  jednego 
z  wujów,  mającego  sklep  w  Londynie,  za  subjekta. 
W  ]  826  został  u  tegoż  wuja  kommiwojażerem  i  po- 
dróżował po  Anglii  w  celu  rozprzedaży  perkaU 
i  muślinów.  W  1828  r.  zdecydował  się  rozpocząć 
interes  na  swoją  rękę.  W  tym  celu,  z  kilku  inny- 
mi przyjaciółmi,  zebrał  za  pomocą  pożyczki  1  000 
f.  st.,  za  które  wraz  z  nimi  zawarł  umowę  z  jedną 
wielką  drukarnią  perkalików  w  hr.    Lancaster,  zo- 


Fig.  69.     Cobden  BjBcsrd. 


bowiązując  się  sprzedawać  jej  wyroby  w  Londynie. 
W  1831  r.  spółka  ta  zadzierżawiła  fabrykę  w  8a- 
lilen,  w  hr.  Lancaster,  i  założyła  tam  własną  dru- 
karnię perkali.  Interes  ten  szedł  dobrze.  C,  zdo- 
bywszy pewne  środki,  osiedlił  się  w  Manchester, 
z  którem  dalsza  jego  polityczna  działalność  była 
tak  ściśle  związana,  i  starał  się  uzupełnić  braki 
początkowego  wykształcenia.  Celu  tego,  przy  wro- 
dzonych zdolnościach,  nie  było  mu  trudno  dopiąć, 
zwłaszcza,  że  środki  pieniężne  pozwalały  mu  na 
podróże  do  obcych  krajów,  za  pomocą  których  roz- 
szerzył się  jego  horyzont  umysłowy.  W  1835  r. 
odbył  podróż  do  Stanów  Zjednoczonych,  a  w  1836 
i  7  r.  zwiedził  Turcyę,  Grecyę.  Egipt  i  Azyę  Mniej- 
szą. Wtedy  też  zdecydował  się  wystąpić  publicz- 
nie z  ideami,   za  które  walczył  aż  do  końca    ży- 


Digitized  by 


Google 


Cobdeu  Ryaiard. 


119 


da,  mianowicie  s  ideą  wolnego  bandln  i  nieinter- 
waaoyi,  s  której  wypłynęła  w  następstwie  idea 
powoechnego  pokoju.  Będąc  jui  znanym  z  arty- 
knłóir,  pomieszczanych  w  .Manchester  Esaminer", 
C.  wydał  wtedy  dwie  broszury  polityczne:  .England, 
Ireland  and  America*  (1835)  i  .Bussia"  (1836). 
W  pierwszej  z  nich  dowodził,  ie  interesem  angiel- 
skim jest  wolny  han«lel  1  nieinterweneya,  wskutek 
bowiem  interwenoyi  rosną  tylko  ciętary  publiczne. 
Prócs  tego  wykazywał  C ,  że  ówczesny  stan  Irlandyi 
wymaga  zmiany  na  lepsze,  w  przeciwnym  bowiem 
rarie  grozi  Anglii  niebezpieczeństwem.  W  drugiej  bro- 
■niTse  dowodził,  ie  Anglia  nie  ma  iadaego  interesu, 
dla  którego  mogłaby  się  mieszać  zbrojnie  w  spory 
między  Bossyą  aTuroyą.  W  1888  r  starał  si«  o  wy- 
bór do  parlamentu  w  Stookport,  ponieważ  Jednak 
staranie  to  nie  odniosło  skutku,  zajął  się  sprawa- 
mi miegskiemi  Manchesteru,  który  wtedy  właśnie 
otnymał  był  prawo  miejskie.  W  tymie  roku  odbył 
podr<^  po  Niemczech.  Vrtedy  takie  utworzyła  się 
w  Manchester  sławna  Anti- Corn-laws  league, 
liga,  mająoa  na  celu  zniesienie  praw  zbożowych, 
które  obracały  się  tylko  na  korzyść  wielkich  wła- 
śdeieli  ziemskich,  protegowanych  przez  wysokie 
eta  od  sboia,  ze  szkodą  całego  narodu,  zniewolo- 
nego wskutek  tego  drożej  za  chleb  płacić.  Histo- 
ryk tej  ligi  moina  uważać  za  historyę  C-a  przez 
UMtępae  osiem  lat  jego  życia  (do  1846).  Jakkol- 
wiek bowiem  liga  była  podtrzymywana  i  przez  in- 
oyeh  mężów  stanu,  jak  Brighta.  pozoatigącego 
s  C-em  w  ścisłych  związkach  przyjaźni,  Asbwortha, 
WilMaa  i  innych;  C.  jednak  był  jej  duszą.  Jego 
niestrudzonej  działalności  należy  przypisać  osta- 
teome  zwycięstwo  ligi  w  1846  r.  Dla  tego  też  Sir 
Bobert  Peel,  oddając  mu  sprawiedliwość  po  prze- 
prowadzeniu tej  reformy,  mógł  słusznie  oświadczyć 
w  pailamende:  .Jeżeli  jest  nazwisko,  które  powin- 
no byd  połączone  z  powodzeniem  tej  wielkiej  re- 
fitrmy,  musi  to  być  nazwisko  człowieka,  który,  po 
wodowany  usjozystszemi  i  najbezinteresowniejsze- 
mi  pobudkami,  bronił  sprawy  wolności  handlu 
s  niestrudzoną  enercią,  odwołując  się  do  rozsądku 
iwych  współobywateli,  z  wymową  tern  godniejszą 
podnwienia,  że  była  ona  pozbawiona  wszelkiej  afekta- 
eyi  i  przesady, — mianowicie:  Ryszarda  Cobdena". 
Dla  przeprowadzenia  tej  reformy  C.  nie  szczędził 
ani  sił  swoich,  ani  wymowy,  bądź  na  mityngach, 
l)ądś  w  Parlamencie,  którego  był  członkiem  od 
1841  r.  (ze  Stockport),  ani  nawet  majątku.  Zajęty 
jedynie  interesami  ligi,  C.  nie  dbał  wcale  o  swo- 
je własne  interesa,  które  wskutek  tego  znalazły 
■ę  w  opłakanym  stanie.  Dla  tego  przyjadele 
jego  i  wielbidele  otworzyli  na  korzyść  jego  pu- 
łrtkmą  sabekrypcyą,  która  w  krótkim  czasie  przy- 
niosła 80  000  f.  8.  Za  pieniądze  te  opłacono  długi 
firi)ryki,  zakupiono  małą  własność  ziemską  w  Dun- 
ford,  gdzie  się  C.  urodził  i  gdzie  od  tego  czasu 
miał  stałe  miejsce  zamieszkania,  resztę  zaś  po- 
miencsono  w  akcyach  drogi  żelaznej  Illinois.  Dru- 
gft  taka  składka,  w  ilości  40  000  f.  sz..  była  zebra- 
na prywatnie  na  rzeoz  Ca  w  1860  r.,  kiedy  oddał 
imią,  niezmierną  usłngę  handlową  Anglii  i  Francyi. 
Wysiłki  pracy  podziałały  zgnbuie  także  na  zdrowie 


C-a,  dla  tego,  w  celu  poprawienia  go.  przedsięwziął 
dłuższą,  czternastomiesięczną,  podróż  po  stałym  lą- 
dzie Europy.  W  tym  czasie  (1846 '^7)  zwiedził 
Francyę,  H^panię,  Włochy,  Niemcy  i  Rossyę,  gło- 
sząc wszędzie  zasady  wolnego  handlu.  Wszędzie 
był  przyjmowany  z  odznaczeniem,  nie  zdołał  je- 
dnak zasadom  swoim  zapewnić  zwycięstwa.  Od 
1847  r.  był  przez  dziesięć  lat  członkiem  parlamentn 
z  West-Biding,  dzielnicy  hrabstwa  York.  W  parlamen- 
cie stawał  głównie  w  obronie  drugie]  swojej  idei, 
którą  uważał  za  konieczne  uzupełnienie  pierwszej, 
mianowide:  idei  nieinterwenoyi  i  pokoju  powszech- 
nego. W  1849  r.  (12  czerwca)  wystąpił  po  rai 
pierwszy  z  wnioskiem  ustanowienia  międaynarodo-> 
wych  sądów  polubownych;  wniosek  ten  jednak  nie 
znalazł  sympatyi  w  parlamencie  i  był  odrzucony. 
W  tymże  roku  brał  C.  udziirf  w  kongresie  pokojo- 
wym w  Paryżu,  prezydowanym  przez  Wiktora  Hugo, 
a  następnie  uczestniczył  w  późniejszych  takich  samych 
kongresach  we  Frankfurde,  Manchesterae  i  innych. 
W  1851  r.  wystąpił  z  wnioskiem  powszechnego  roz- 
brojenia. W  1863  r.  wydał  broszurę:  ,1792  and 
1863,  im  Three  Letters*,  jako  protest  przedwko 
panice,  która  zapanowała  w  Anglii  a  powodu  przy- 
wrócenia cesarstwa  we  Francyi.  W  tymże  roku 
wydał  broszurę  o  drugiej  wojnie  z  Birmą  .How 
Wars  are  got  np  in  India".  Jako  zwolennik  niein- 
terwHnoyi  i  wiecznego  pokoju,  tak  w  parlamende, 
jak  i  na  mityngach  C.  zwalczał  wojowniczą  polity- 
kę lorda  Palmerstona  w  czasie  wojny  krymskiej. 
Twierdził  on,  że  interwenoya  zbrojna  Anglii  może 
utrzymać  Turcyę  na  karcie  Europy,  ale  nie  zdoła 
utrzymać  tureckich  rządów  w  kraju  podwładnym 
berłu  ottomańskiemu.  W  tym  celu  wydał  też  bro- 
szurę: „What  next?  and  noKt?"  Nie  zapobiegł  je- 
dnak przez  .to  wojnie,  a  utracił  sympatyę  opinii  pu- 
blicznej, stanowczo  za  nią  się  oświad(»ająoej.  Z  te- 
go powodu  przepadł  przy  wyborach  do  parlamentu 
w  1857  r.  w  Hnddersfleld,  gdzie  wystąpił  z  kandy- 
daturą, nie  spodziewając  się  wyboru  w  poprzednim 
swym  okręgu  wyborczym.  Przy  wyborach  tych 
przepadli  także  John  Bright,  Milner  Gibson,  W.  J. 
Fos,  Miall  i  inni  przywódsoy  tak  zwanej  szkoły 
manczesterskiej.  Wskutek  tego  C.  przez  dwa 
lata  z  konieczności  trzymał  się  z  dala  od  działalności 
parlamentarnej.  Korzystając  z  tego,  udał  się  do 
Ameryki,  gdzie  interesa  jego  materyalne,  zabespie- 
ozone  w  akcyach  drogi  żelaznej  HUnois,  były  mo- 
cno zagrożone.  W  czasie  swej  nieobecności  został 
w  1869  r.  obrany  jednomyślnie  członkiem  parla- 
mentu w  Boohdale,  powródwszy  zaś  do  kraju  otrzy- 
mał od  lorda  Palmerstona  propozycyę  wstąpienia 
do  jego  gabinetu,  jako  minister  [handlu;  propozy- 
cyi  tej  jednak  nie  przyjął,  nie  zgadzając  się  na  za- 
graniczną politykę  pierwszego  ministra.  W  tym 
czade  wszakże  oddał  krajowi  swemu  drugą  wiel- 
ką przysługę,  przez  zawarcie  traktatu  handlowego 
z  Francyą  na  zasadach  wolnego  handlu.  Jesienią 
1859  r.  C.  otrzymał  list  od  Michała  Chevalier,  za- 
chęcający go  do  korzystania  ze  sposobności  i  skło- 
niónia  cesarza  Napoleona  III  do  zawarcia  takiego 
traktatu.  —  Wskutek  tego,  C,  porozumiawszy  dę 
z  Qladstonem,  ówczesnym  ministrem    skarbu,  udał 
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sit  do  Pary<a,  i  zdołał  skłonić  Napoleona  III  d» 
Bwoioh  poglądów.  Traktat  był  podpisany  w  imieniu 
Anglii  pnei  Crft  i  lorda  Cowleya  jut  28  styoi.  1860 
r.;  pomimo  to  C.  posoBtał  jeazGae  do  listopada  te- 
goi  Toka  we  Franoyi,  układając,  w  wykonania  trak- 
tatu, szczegółową  taryfę  celną.  Zawarcie  tej 
nmowy  wieńczyło  karyerę  polityczną  C-a.  W  na- 
grodę usług  Palmerston  ofiarował  mu,  albo  tytuł 
baroneta,  aJbo  miejsce  członka  rady  tajnej;  C.  je- 
dnak nie  przyjął  ani  jednego,  ani  drugiego.  W  pói- 
niejsiem  jego  iyoia  parlamentamem  zwróoió  jeszcze 
naleiy  nw»gę  na  wystąpienie  przeciwko  polityce 
Palmenrtona,  zdsniem  jego,  prowadzącej  tylko  do 
wojen,  wymagającej  ciągłych  uzbrojeń,  i  przez  to 
rujnującej  naród.  Dla  tego  tei  wydał  broszurę; 
aTbe  Threa  Panics*.  Kiedy  wybucłinęła  wojna 
w  Ameryce,  między  Stanami  północnemi  i  południo- 
wemi,  G.  stawał  w  obronie  północnych.  W  1864  r. 
występował  jeszcze  przeciw  Palmerstonowi,  ohcące- 
mu  interweniować  na  korzy6ć  Danii  przeciwko 
Prusom  i  Austryi;  o  ile  za6  wywody  jego  zdobyły 
sobie  zwolenników,  widać  stąd,  ie  parlament  nie 
zgodził  Kię  na  wojownicze  plany  ministra.  W  1865 
ohoiał  G.  przybyć  ze  wsi  na  posiedzenie  parlamen- 
tu, na  którem  miała  być  rozbierana  kwestya  ufor- 
tyfikowania  Kanady,  dós'ał  jednak  w  drodze  bron- 
ohitis,  na  którą  umarł. — Nie  ulega  wątpliwońd,  te 
C.  odegrał  w  życiu  polityoznem  i  społecznem  Anglii 
nadzwyczaj  wainą  rolę,  broniąc  swoim  talentem 
spraw  najwytszej  wagi  dla  społeczeństwa.  Dlate- 
go tai,  w  uznaniu  jego  zasług,  naród  postawił  mu 
pomnilć  w  Manchester.  Biust  jego  został  pomieaz- 
oiony  w  Pałacu  Westminsterskim  i  w  Wersalu. 
Na  Jego  cześć,  przyjaciel  jego,  John  Brigfat,  zało- 
iył  wJ869r.  Go b den  Głub,  do  którego  nalelą 
Bwolennioy  wolnego  handlu  w  całym  świede,  a  któ- 
ry odbywa  ras  na  rok  posiedzenia  w  Greeuwiob, 
i  mjmąje  się  sprawą  zniesienia  ceł.  Klub 
ten  wydaje  taktia  broszury,  popierające  idee  wol- 
nego handlu. — Pisma  polityczne  G-a  wyszły  pod 
tjtułem:  ,The  PoUtical  Writings  of  Richard  Cob- 
den'(1867);  ,8peeche8  on  QueBtion8  of  Public  Poli- 
cy by  R.  Cobden,  edited  by  John  Bright  and  J.  P. 
Thorold  Rogers«  (1870).— Bi bl.  Morley  „Lłfeof  R. 
Cobden-*  (1881);  Astworth  .Beoolleotions  of  R. 
Cobden  and  the  Antl-Gomian  League*  (1876);  Gar- 
nier  ,R.  Cobden,  les  Ligueurs  et  la  Ligue*  (Paryl 
1846);  Bastiat  .G.  et  la  Ligue"  (1848);  Holtzen- 
dorfr„R.  Gobden*  (Berlin  1874);  „Diot.  of  nat.  Biogr. 
(XI,  147);  ,Grande  enoydp.  franc.";  K.  A.  Both 
.Cobden,  ein  Meister  der  Staatswissenschaft'  (Ko- 
borg  1867);  Rogers  .Gobden  and  modem  political 
opinion*  (Londyn  1873);  Oilchrist  .Richard  Gobden, 
the  apostle  of  free  trade*  (Londyn  1867);  Wal- 
oker  „Richard  Cobdens  yolkswirtsohaftliohe  und  po- 
litisohe  Ansiohten*  (Hamburg  1885).  ^  <>• 

Oobansl  Jan  Filip,  hr.,  mąt  stanu  austryacki, 
(*  28  maja  1741  —  f  30  sierpnia  1810  r.),  wcze- 
śnie rozpoczął  karyerę  dyplomatyczną,  słu2ył  na- 
przód w  administraoyi  Niderlandów  auatryaokioh, 
w  Brukselii;  1767  mianowany  radzcą  stanu,  1772 
radzcą  dworu.  Kiedy  Józef  II  (ob.)  wybrał  się  »i- 
eogmto  w  podróż  do  Franoyi,  dla  odwiedzenia  sio- 


stry, Maryi- Antoniny,  a  praedewszystkiem  dla  odświe- 
żenia przymierza  z  1766  r.,  towarzyszył  mu  w  tej 
podróży  G.,  który  odtąd  pozyskał  zupełne  zau- 
fanie cesarza.  Jako  minister  pełnomocny  od  Au- 
stryi, brał  udział  w  kongresie  cieszyńskim 
i  podpisał  pokój  13  maja  1779,  który  zakończył 
niekrwawą  wojnę  z  Fryderykiem  o  sukoesyę  ba- 
warską. Przydany  jako  wice-kanderz  Kaunitso- 
wi  (ob.),  G.  nie  iył  w  harmonii  ze  starym  księ- 
dem,  którego  politykę  anty  pruską  i  zachowawozą 
krzytował  nowemi  pomysłami  nowych  zdobyosy. 
1789  wyprawiony  do  Brabanoyi  dla  układów  z  ro- 
koszanami, po  bezowocnych  pertraktacyach,  wo- 
bec nadspodziewanych  rozmiarów,  jakie  przybrało 
powstanie,  wzmocnione  przez  wybuchłą  w  Paryżu 
rewolncyę,  zmuszony  był  schronić  się  do  Luksembur- 
ga. Po  śmierci  Józefa  (1790)  zaczęła  się  epoka 
gorączkowej  działalności  Ga.  Chodziło  o  udare- 
mnienie planu  ministra  pruskiego,  Hertzberga(ob.). 
który  gotował  na  wiosnę  1790  r.  wojnę  napaatnnizą 
przeciw  Austryi.  C.  i  jego  pomocnik  Spielmann 
(ob.),  w  porozumieniu  z  przedstawicielami  pruakiei 
poli^^ki  zakulisowej,  Lucohesinim  (ob.)  i  Bi- 
sohoffswerderem  (ob.),  potrafili  w  najwięksiym 
sekrede  {wieprowadzić  dywersyę  pokojową,  a  tej  na- 
stępstwem była  konwencya  reiohenbacbeką  (ob.), 
między  dwoma  mocarstwami,  które  tak  długo  dzieliła 
zacięta  nienawiść.  Ten  przewrót  w  polityce  spro- 
wodował  natychmiast  npadok  Hertzberga;  nie  był 
aprobowany  przez  Kaunitaa;  jednak  dla  Austryi,  zupeł- 
nie w  owej  chwili  odosobnionej,  związanej  przez  woj- 
nę turecką,  stanowił  niezawodnie  dutą  wygraną;  był 
tei  nie  mniejszą  wygraną  dla  sąsiedniej  rzeozypoq>o- 
iitej,  bezpośrednio  przez  plan  Hertzberga  zagrołonej. 
Jednak  niedługo  trwało  powodzenie  Cobenzla;  poty 
zaledwie, póki iyłLeopoldll (ob.),  którego  głębssa 
finezya  więcej  jeszcze,  nii  spryt  G-a,  przyczyniła 
się  do  udaremnienia  pruskich  zamiarów.  Okazało 
się  to  zaraz  po  śmierci  Leopolda  (marzec  1792): 
niezwłocznie  wzięła  odwet  dyplomacya  pruska  przez 
traktat  prusko-rossyjski  7  sierpnia  1792,  wreszcie 
przez  traktat  podziałowy  28  stycz.  1793,  który  ai 
do  marca  trzymany  był  w  tajemnicy  przed  Au- 
stryą.  Tymczasem,  po  ustąpieniu  Kaunitsa,  który 
polityki  przyjaźni  pruskiej  iadną  miarą  nie  um>ał 
strawić,  objął  sprawy  zagrań.  Gobensl,  ani  po- 
dejrzewając, jak  został  wyprowadzony  w  pole 
przez  swych  przyjaciół  berlińskich.  W  marcu 
rzecz  się  wydała;  G.  i  Spielmann  natychmiast  dy- 
misyonowani;  w  miejsce  G-a  teka  spraw  zagra- 
niozayota  oddana  Thugutowi  (ob.),  dyplomade  se 
szkoły  Kaunitsa,  staremu  nieprayjadelowi  Prus. 
Odtąd  G.  pędził  iyoie  prywatne;  na  widownię  po- 
lityczną wrócił  dopiero  po  pokoju  iunewilskim  (9  lu- 
tego 1801),  wyprawiony  w  charakterze  posła  nad- 
zwyczajnego do  Paryto.  Nie  potrafił  przeszkodzić 
wybuchuwi  nieszczęśliwej  dla  Austryi  wc^ny  1606  r. 
Zmarł  w  Wiednin,  ostatni  ze   swego  rodu.  *■ 

Cobenzl  Jan  Ludwik  Józef,  hr.,  bratanek 
poprzedniego  (*  21  listopada  1758  —  f  22  lutego 
1809),  kanderz  austryaoki.  1 774  r.  posłował  w  Ko- 
penhadze, 1775—78  w  Berlinie,  1779— 97  w  Pe- 
tersburgu.    Na  tern  ontatniem  stanowisku  najwięk- 
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Bie  oddał  nałogi  dworowi  wfedeńskiemn,  opie- 
ragąo  się  aułowamom  pruskim  zerwania  aliansu 
auBtryacko-roBsyjskiflgo  1780;  nie  prseszkodsił  ato- 
li pnykrej  niespodziance,  sprawionej  politykom 
amtryaokim  prsei  traktat  prasko-rossyjski  1792  r. 
W  Bierpoiu  17U7  wyprawiony  sostał  do  Udine  dlan- 
kładów  pokojowych  z  Boaapartym.  Wtedy  miała  mi^- 
sce  słynna  wena,  Idedy  Bonaparte,  mieoierpliwio* 
ny  oporem  C-a,  odmawiającego  prsyj^ia  oiętkioh 
warunków  pokojo,  pochwyicił  stojący  na  stole  dro- 
gi serwis  porcelanowy,  który  C.  był  otrzymał  w  po- 
danmkn  od  cesarzowej  Katarzyny  II,  cisnął  go 
s  paayą  na  ziemię  i  krzyknął:  aChoeoie  wojny,  bę- 
dziecie ją  midi;  lecz  przed  opływem  trzech  mie- 
Bięcy  rosb^ę  waszą  monarchię,  jak  to  naczynie". 
Ustąpił  C,  zmuszony  koniecznością,  i  podpisał  nie- 
pomyślny dla  Anstryi  pokój  wGampo-Formio(ob.), 
17  października  1797.  Uosestniozył  następnie 
w  kongresie  Basztadzkim;  1798  wrócił  do  Peters- 
burga; w  lutym  1801  r.  prowadził  z  Józefem  Bona- 
purtym  okłady,  których  i^^kiem  był  pokój  Innewil- 
ski  Mianowany  kanclerzem  państwa,  podał  się  do 
dymiayi  1806  przy  wy  bachu  nieszczęśliwej  wojuy 
z  Napoleonem.  —  Ob.  ,Gorrespoadances  intimes  de 
Tempereor  Joseph  II  aveo  son  ami  le  comte  de  C. 
et  Mm  premier  ministre  le  o-te  de  Kaunits*,  publ. 
par  Bmnner  (Pary*  1871);  v.  Ameth  ,Graf  Phi- 
Hpp  G.  nnd  seine  Memoiren'  (Wiedeń  1885,  od- 
bi&B  z  Arobiy  f.  Ssterr.  Oesch.);  YiTcnot  ,Dle  Po- 
Utik  dee  Grafen  Philipp  v.  C.  unter  Kaiser  Franz 
n*  (Wiedeń  1874);  YiYenot-Zeissberg  „Quellen  zur 
OMehiohte  der  deutsoben  Kaiaerpolitik  Oesterreichs" 
(Wiedeń  1872  r.  nast.);  Kalinka  .Sejm  czteroletni* 
(Lwów  1881'»;  .CCopH.  Hitu.  Hcrop.  06m."  (Peters- 
burg 1892;  t  82.  107  nast.);  Fonrnier  ,,Gents  o. 
a*'  (Jan  Ludwik),  (Wiedeń  1880).  ^ 

Cobaąnld  Ełłls,  pasmo  wyniosłości,  przebiega- 
ją<syeb  w  równoleinikowym  kierunku  na  półwy- 
spie Nowej  Szkooyi,  w  Amer.  półn.;  ciągną  się  one 
ns  przestrzeni  260  km.  od  zatoki  Chieguecto  na  za- 
obodzie  do  przylądka  Canso  na  wschodzie;  wyso- 
kość iob  nieznaczna  (około  850  m.).  ale  za  to  wa- 
lne Bą  ze  względu  na  wielkie  bogactwa  rad  śelaz- 
nyeb  i  węgla  kamiennego,  *"*•  ^ 

(Sotet  Karol  Gabryel  (*  1818  w  Parylu 
—  t  1889  w  Leidzie),  wybitny  filolog  boUender- 
•U,  jeden  z  najprzedniejszych  helem'stów  bieżą- 
cego stulecia,  kształcił  się  w  Haadze  i  Leidzie, 
poosem  w  r.  1840  udał  się  na  koszt  rządu  do 
Włoch  i  tu  strawił  lat  pięć  na  studyaoh.  Po- 
wróciwszy  do  kraju,  objął  (1846)  kateidrę  filolo- 
gii klasycznej  na  wszechnicy  w  Leidzie  i  zaj- 
wał  Ją  do  śmierci.  —  Odznaczył  się  szczegól- 
niej w  krytyce  tekstów  greckich,  do  których  czy- 
nił bardzo  trafiie  konjuaktury.  Wiele  z  nich  dru- 
kował w  czasopiśmie  .Moemosyne",  które  od  r. 
1852  wspólnie  z  ran  der  Meyem  redagował.  — 
Osobno  wydał:  ,ObservatloneB  oriticae  in  Plato- 
nie Condci  rebąulas*  (Amsterdam  1840);  „Yariae 
leotiones,  qnibu8  continentur  obserrationes  oriti- 
cae in  Boriptores  graeoos"  (Leida  1854,  2  wyd. 
1878);  „Novae  lectiones*  (t-ie  1858;;  „Miscellanea 
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critioa"  (t-śe  1876);  .Obserrationes  oritioae  et 
palaeograpbioae  ad  Diooysii  Halicar.  Antiqnitate8 
Bom."  (1877);  .Collectanea  critioa"  (tamże  1878). 
Wydał  nadto  wielu  klasyków  greoktch,  jak  np.  Dio- 
genesa  Laertiosa  (Paryż  1850  r.);  mowy  pogrze- 
bowe Hyperydesa  (1858);  .Hellenica*  Ksenofonta 
(1862);  Lyzyasza  (1863)  i  i  d.  Z  innych  prac  C-a 
sasłngoje  jeszcze  na  zaznaczenie  rozprawa  ,De 
sinceritate  Graec.  sermonis  post  Aristotelem  de- 
prarata*  (Bruksela  1850).  —  Por.:  J.  J.  Hartmann 
,De  C.  G.  C."  (Berlin  1890). 

Coblja,  miasto  w  rzecsypospolitej  Chileńskiej 
(Amer.  połud.),  w  departamencie  Antofogaata,  nad 
Oceanem  Wielkim,  pod  22<*  46  ss.  pd.;  port  z  przy- 
stanią, dla  płytkości  mało  uczęszczaną;  2  880 
m-oów.     Do  r.  1883  należało  do  Boliwii.      *»*•  * 

Ooblenz,  ob.  Koblencya. 

Cobourg,  miasto  w  Kanadyjskiej  prowincyi  On- 
tario, na  północnem  wybrzeżu  jes.  Ontario,  przy 
drodze  żelaznej  Kingston-Toronto,  z  odnogą  do  Pe- 
terborongh;  dobra  przystań,  akademia  z  wydsiała- 
łami  filozoficznym  i  teologicznym  (Yiotoria  College), 
liczne  młyny,  fabryki  żelazne,  farbiarnie;  9,600 
m-ców.  *■••  * 

Coburg  1)  C.  księstwo  i  miasto  w  Niemczech; 
2)  G.  Półwysep  w  Australii,  ob.  Koburg. 

Oooa.  roślina,  ob.  Erythroxylon. 

Cooa,  miasto  w  departamencie  hiszpańskim  Se- 
gowii,  okręgn  8.  Maria  la  Real  de  Nieva,  przy  złą- 
czeniu się  rzek  Yeltoya  i  Bresma  (lewe  dorzecze 
Duero),  na  płaszczyźnie  wyżyny  Staro-Kastylskiej. 
posiada  ruiny  starego  zamku  maurytańskiego,  w  któ- 
rym przez  lat  28  więziony  był  Filip  Wilhelm,  ksią- 
żę Oranil.— W  starożytności  była  to  Cauca,  osa- 
da Indu  Wakoeów,  w  rzymskiej  prowincyi  Tarra- 
conensis,  pamiętna  orodzeniem  oes.  Teodozyusza 
Wielkiego  w  345  r.  *"*•  '• 

Ooooeji  Henryk  von,  prawnik  (*  1644  w  Bre- 
mie—f w  1719  r.).  Był  profesorem  prawa  we 
Frankfurcie  nad  Odrą.  Żyjąc  w  czasach,  kiedy 
uczeni  wywierali  wielki  wpływ  na  życie  publiczne, 
chociażby  nie  mieli  stanowiska  urzędowego,  C.  uży- 
wał wielkiej  powagi,  nie  tylko  na  dwoize  branden- 
bnrskini,  ale  i  u  innych  panujących,  wskutek  cze- 
go nieraz  zasięgano  od  niego  rady  w  najważnig- 
szych  i  najtrudniejszych  kwestyach.  W  uznaniu 
zasług  C-go  cesarz  niemiecki  wyniósł  go  w  1712 
r.  do  godności  barona  cesarstwa,  Reichsfrei- 
herrenstand.  Jako  pisarz  odznaczył  się  w  pra- 
wie publicznem,  występując  przeciwko  panującej 
wówczas  abstrakcyjnej  i  racyonalistyosnej  metodzie 
i  stosując  do  swego  wykładu  Jnrls  publici 
prndentia  (wydanego  pierwszy  raz  w  1695  r.), 
metodę  historyczną.  Wprawdzie  jego  metoda  hi- 
storyczna w  wielu  razach  okazała  się  opartą  na 
fałszywych  danych,  pomime  to  wywarła  wielki 
wpływ  na  późniejszy  rozwój  prawa  publicznego 
w  Niemczech.  Zasady  jego  stały  się  podwaliną  do 
dalszego  rozwoju  nauki  tego  prawa,  do  którego 
przyczyniło  się  otwarcie  uniwersytetu  w  Halli 
(1694  r.)  oraz  do  prac  J.  P.  Ludowiga.  Dopie- 
ro   rezultaty    badań   szkoły  Gettyngeńskiej  po  za- 
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łolenin  uniwersyteta  w  temże  mieście  1784  r., 
zdołały  obalić  poglądy  historyczne  C.  i  Ludo- 
wiga.  Prócz  tego  C.  napisał  komentarz  do  Qro- 
tiusa  De  j  ure  belli  ao  pacis.  wydany  wkrót- 
ce po  jego  śmierci  przez  syna.  W  dziele  tern 
Coeceji  zwalczał  racyonalne  prawo  natory  i  sta- 
rał sifi  ideę  prawa  i  państwa  wyprowadzić  bez- 
pośrednio z  woli  Boga.  Dzieło  to  więc  miało 
w  czyści  teologiczny  diarakter.  —  Bluntscbli  und 
Brater  .Deutsohes  Staatsworterbuch*  (T.  n,  str. 
680).  *•  °- 

Cocc9]i  Samnel  Ton,  prawnik,  syn  poprzed- 
niego (*  w  r.  1679  w  Heidelbergu  —  f  4  listop. 
1755  r.).  —  Z  początku  był  profesorem  prawa  we 
Frankfiiroie  nad  Odrą,  wkrótce  jednak  porzudł  za- 
wód naukowy  i  przeniósł  się  co  służby  sądowo- 
administraoyjoej.  W  1704  r.  został  radzoą  regen- 
cyjnym w  Halbersztadzie,  a  w  1711  r.  dyrektorem 
tejże  regencyi,  w  1712  r.  delegatem  do  rewizyi 
Reichskammergerichfu,  w  1714  r.  członkiem  są- 
du apellacyjnego  w  Berlinie,  w  1716  r.  posłem 
na  dworze  cesarskim,  a  w  1718  r.  radzoą  wojsko- 
wym przy  generalnym  komisaryacie.  W  1722  r. 
był  już  prezydentem  berlińskiego  Kammergerichtu, 
a  w  1727  r.  członkiem  rady  stanu  i  sprawozdaw- 
cą wszystkich  spraw,  odnoszących  się  do  wymiaru 
sprawiedliwości  w  radzie  ministrów  (Staatsministe- 
rium).  W  1780  zamianowany  prezydentem  niemiec- 
kiego i  francuBldego  główn.-konsystorza,  dyrektorem 
królewskiej  biblioteki,  gabinetu  starożytności,  natu- 
ralnego, medali,  kuratorem  zwierzchnim  wszystkich 
królewskich  uniwersytetów  i  joachimstalskiego  gi- 
mnazyum,  tudzież  dyrektorem  wszystkich  spraw  ko- 
ścielnych. W 1781  otrzymał  urząd  prezydenta  sądu 
apellacyjnego  i  dyrektora  posiadłości  lennych.  — 
W  1788  zamianowany  nad -prezydentem  we  wszyst- 
kich kollegialnych  sądach,  tudzież  naczelnikiem  ca- 
łego wymiaru  sprawiedliwości.  Po  zdobyciu  Szlą- 
ska  powierzył  mu  Fryderykll  urządzenie  sądów  w  tej 
prowincyi.  Wreszcie  w  1748  r.  został  G.  wielkim 
kanclerzem  państwa. — Przytoczyliśmy  tu  spis  naj- 
rozmaitszych urzędów  zajmowanych  przez  C-jego: 
dowód,  jak  w  XVIII  w.,  z  powodu  niewyrobionej 
organizacyi  administracyjnej,  panował  zupełny  w  niej 
-chaos,  wskutek  czego  jednego  i  tegosamego  czło- 
wieka powoływano  do  pełnienia  najróżnorodniej- 
szyoh  obowiązków.  Ważność  C-go  nie  polega  jednak 
tylko  na  tem,  że  pełnił  on  te  urzędy  i  że  doszedł  do 
najwyższych  godności  i  zaszczytów  w  państwie, 
ale  na  tem,  że  wywarł  wielki  wpływ  na  prawo- 
dawstwo krajowe,  że  prace  jego  w  celu  reformy 
prawodawstwa  pruskiego  utorowały  drogę  następ- 
cy jego,  hr.  Carmerowi,  do  zredagowania  znanego 
,Allgemeines  Landreoht  fUr  die  preussiscben  Sta- 
aten*,  ogólnego  prawa  krajowego  dla  państw  pru- 
skich s  1  czerwca  1796  r.  —  Cały  XVni  w.  prze- 
szedł na  usiłowaniach  królów  pruskich  do  zrefor- 
mowania prawodawstwa  krajowego,  które  w  każ- 
dej prowincyi  było  inne.  —  Jeżeli  wspomnimy,  że 
prócz  tego  obowiązywało  prawo  rzymskie,  prawo 
«askie,  miejscowe  zwyczaje  i  obyczaje,  możemy 
powziąć  wyobrażenie  o  chaosie,  panującym  pod 
względem  prawodawstwa. — Dla  tego  już  w  1700  r. 


jakiś  bezimienny  podał  projekt  reformy  prawodaw- 
stwa pruskiego  na  wzór  ,Ordonnance  Ciyile'  Lu- 
dwika XIV  s  1667  r.  Wskutek  tego  rozkaz  ga 
binetowy  z  6  listopada  1700  r.  polecił  ówczesne- 
mu dyrektorowi  Kammergerichtu  opracować  pro- 
jekt urzędowy.  Doprowadziło  to  jednak  tylko  do 
ozęśoiowej  reformy  niektórych  gałęzi  prawodaw- 
stwa. Z  zamianowaniem  C-go  w  1738  na  naczelni- 
ka wymiaru  sprawiedliwości,  dążenia  do  reformy 
nabrały  większej  siły  i  były  prowadzone  energi- 
czniej. Kierunek  reformy  był  wskazany  C-mn  w  no- 
tyflkaoyi  z  d.  I-go  marca  1738  r.,  w  której  po- 
wiedziano, że  staraniem  jego  winno  być  opraco- 
wanie , stałego  i  wiecznego  prawa  krajowego,  któ- 
reby  zastąpiło  sprzeczne  z  sobą  i  nie  odpowiada- 
jące naszym  krajom  Jus  romanum.  i  wcieliło 
w  siebie  niezliczoną  ilość  różnych  edyktów*.  Pra- 
ca jednak  koło  reformy  prawodawstwa  nie  postą- 
piła jeszcze  o  wiele  naprzód,  kiedy  pierwsza  i  dru- 
ga wojna  szląska  prawie  zupełnie  ją  wstrzymały. 
Dopiero  po  zawarciu  pokoju  Drezdeńskiego  (25-go 
grudnia  1745  r.),  można  było  zabrać  się  do  roboty 
na  nowe.  Owocem  tego  był  Projekt  eines  Codi- 
ois  Fridericiani  Pomerauici  z  d.  6  lipca  r. 
1747,  który,  pomimo  to,  że  zawierał  tylko  prze- 
gląd skróconego  postępowania  sądowego,  wszyst- 
kim sądom  został  polecony  do  stosowania  na  mo- 
cy reskryptu  z  8  kwietnia  1748  r.  TaM  sam  pro- 
jekt wyszedł  dla  Marchii  Brandenburskiej  w  1748 
roku.  We  wstępie  do  tego  projektu  sapowiedzia- 
no,  że  ma  być  wydanie  ogólnego  postępowania 
sądowego  dla  wszystkich  prowineyj,  obietnica  ta  je- 
dnak nie  została  za  życia  C-go  spełnioną.  Do  więk- 
szych rezultatów  doprowadziła  działalność  C-go 
w  stene  prawa  materyalnego.  —  Już  w  r.  1749 
przygotował  on  projekt  do  prawa,  którego  tytuł 
brzmiał:  „Projekt  des  Corporis  jnris  Frie- 
dericiani  das  ist  Sr.  Maj.  in  Preussen  in  der 
Vemunft  und  LandesYerfassungen  gegriindete  Land- 
recht,  worin  das  romische  Becht  in  eine  natiirliohe 
Ordnnng  und  riohtiges  Systema  oach  denen  dreien 
Objectis  juris  gebrachi;  die  Oeneral  Princi- 
pia, welche  in  der  Vernunft  gegriindet  seien,  bei 
einem  jeden  O  bj  e  c  t  o  festgesetzt,  und  die  nóthigeu 
Conclusiones,  ais  soviel  Gesetze,  daraus  dedu- 
oirt;  alle  Subtilitaeten  und  Fictiones,  nioht  we- 
niger  was  auf  den  Teutscben  Statnm  nioht 
applikabel  ist,  ausgelassen,  alle  zweifelhafte  Ju- 
ra, welche  in  denen  romiscben  Oesetzen  vorkom- 
men,  oder  von  denen  Doctoribus  gemacbt  wer- 
den,  deddirt  und  solchergestalt  Ein  Jus  certum 
und  uniyersale  in  allen  Dero  Provinzen  sta- 
tuit  wird.  Halle.  Anno  1749*  (druga  część  roku 
1751;fhincuB]de  tłómaczenie,  dokonane  przez  Cam- 
pagne'a,  również  wyszło  w  Halli  w  1750  i  1752 
r.)  —  Pierwsza  część  projektu  zawierała  w  sobie 
zasady  ogólne  i  Status  hominum  (prawo  oso- 
bowe), druga  Jura  ii;  re  (prawo  rzeczowe).  Trze- 
cia część,  mająca  obejmować  prawo  o  zobowiąza- 
niach, wcale  nie  wyszła.  Tytuł  sam  charakteryzu- 
je dostatecznie  diiieło  C-ego.  W  samej  rzeczy,  za- 
miarem C-go  i  prawodawcy,  króla  Fryderyka  II,  by- 
ło ustanowić  prawo  cywilne,    wyprowadzone   z  za- 
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■•d  prawa  natary,  jak  je  wówosas  pojmowano, 
a  uonąó  prawo  rsymskie  i  swyoaajowe  csyli  po- 
spolite, tak  zw.  Oemeinea  dentaotasB  Reoht. 
Z-  tego  projektn  tylko  księga  II  i  Ul  osęód  pierw- 
Bsej,  t.  j.  prawo  o  małieństwie  i  opiekach,  syska- 
łs  moo  obowiąaająoą  w  niektórych  prowincyach, 
jak:  Altmark,  Cleve,  Ostfriesland,  Lingen.  Minden 
I  na  Ssląsko.  —  Później  jessoze,  na  mocy  rozpo- 
rs^dsenia  s  1  wrseinia  1761  r.,  prawo  to  we- 
■do  w  śyde  we  Wsehodnioh,  a  od  1773  rokn 
i  w  Zachodnich  Prnsaoh.  Niepraktyczno6ć  projek- 
tów C-go  wkrótce  jednak  się  wykazała;  wskutek 
tego,  kiedy  następnie,  Garmer  podjął  dalej  dzie- 
ło reformy  prawodawoiej,  która  doprowadziła  do 
wydania  ,AUgemeines  Landrecht'  (r.  1794),  nie 
zwnusał  na  nie  prawie  iadoęj  uwagi.  Erseoiwnie 
nwaglodnił  wielce  inaą  pracę  C-go,  mianowicie  je- 
go; ,  Jns  ciYile  controYersum  ad  illustrationem  oom- 
pendii  Lanterbaohiani"  (dwie  csęóci,  wydane  naj- 
pisód  w  1713  i  1718  r.),  oddając  w  ten  sposób 
rtnamą  aprawiedliwośó  wielkim  naukowym  i  prak- 
tyemym  zartngom  swego  poprsednika.  —  Oprócz 
tego,  najwataiejszego  swego  dzi^a,  C.  napisał  je- 
noM  inne,  mianowicie:  .Traotatus  juris  gentiam 
de  piisoipio  juris  naturalis  unico,  yero  et  adae- 
ąnato"  (r.  1699  i  17U0);  „Resolutiones  dubiorum 
dica  faypothesim  nostram  de  prinoipio  juris  na- 
tmalia*  (r.  1706  i  1712):  .Elementa  jurispruden- 
tiae  nat  et  rom.*  (1740);  .Novum  systema  ju- 
stłtiae  nat  et  rom.*  (1748);  jako  tet  z  prawa 
pnUicsnego:  ^Dissertatio  de  regimine  usurpato- 
ria*  (1702);  .Disser.  de  regali  Postarum  jurę' 
(1703);  ,Das  Reoht  des  Kdoigs  Ton  Preunsen  an 
dar  Oraftohaft  Reinstein"  (r.  1716).— Bib  1.  Blunt- 
BcJiU  nnd  Brater  „Deutsohes  Staats  -  Wdrterbueh" 
(t.  n,  Btr.  681).  *•  ° 

Goooe}tU  (K  o  o  b)  J  a  n,  teolog  kalwiński  (*  w  Bi  e- 
mfe  10U8  r.);  w  Hamburgu,  pod  przewodnictwem 
Msonego  iyda,  nabył  głębokiej  znajomości  wscho- 
dnich języków  i  pism  rabinów.  B.  1680  uczył 
języka  hebrajskiego  w  Bremie,  r.  1636  weFrane- 
ker,  a  r.  1660  dostał  katedrę  dogmatyki  w  Lej- 
dzie,  gdzie  um.  1669  r.  Za  podstawę  w  tłóma- 
czenin  Biblii  wziął  on  tę  myńl,  iź  Stary  i  Nowy 
Testament  nwaiaó  należy  jako  jedną  ścisłą  całość 
i  le  tam  wszystko  da  się  sprowadzić  do  idei  przy- 
niena  Boga  z  ludimi,  w  trzech  tego  przymierza 
peiyodacb:  patryarohalnym,  prawnym  i  ewangelicz- 
nym; stąd  teologiczny  jego  system  nazywano  teo- 
logią prsymierzową  {FdderaUheologie).  W  sto- 
sowaniu tej  zasady,  którą  rozwinął  jui  w  swojem 
dsMe,  1668  wyduiem  i  często  potniej  przedruko- 
wywanem,  .Summa  dootrinae  de  foedere  et  te- 
■tamento  Dei*,  posuwał  się  tak  daleko,  ii  nietyl- 
ko  Stary  Testament  i  Synagogę  wogóle  uwaiał 
Jako  figurę  Nowego  Testamentu  i  Kościoła  ohrze- 
idańakiego,  nietylko  uznawał  figury  i  proroctwa 
rzecay  wiście  zawarte  w  starem  przymierzu,  ale 
nadto,  za  pomocą  naciąganego  wykładu  allego- 
ryoanego  i  mistycznego,  szukał  wszędzie  znaczenia 
nkrytego,  a  odnoszącego  się  zawsze  do  dziejów 
nowoteatamentowyoh.  Tak  np.  w  XIX  rózdz.  Iza- 
jasza   widział   spory    następców    Konstantyna  W., 


a  w  rozdz.  XXni  historyę  Karola  W.  Do  takiego 
tłómaozenia  Pisma  św.  usposobiły  go  jego  studya 
rabinistyczne  i  oppozycya  przeciwko  suchej.  Jedno- 
stronnej i  racyonsdistowskiej  egzegezie  Pausta  So- 
cyna  i  jego  stronników  (Jerzego  Enjedina,  Jana 
Crella,  Jonasa  Sohliohtinga,  Jana  Wolzogena 
Episoopiusa  i  in.).  Ten  kierunek  polemiczny  zje- 
dnał mu  wielu  stronników,  szczególm'ej  między  teo- 
logami hoUenderskimi,  nazywanych  stąd  Cooceja- 
nami,  z  których  kilku  rozwijało  dalej  jego  system, 
jak:  Fr.  Momma,  Fr.  Burmann,  Krystyn 
Wittioh,  Mik.  Ourtler,  i  inni.  Nawet  niektó- 
rzy lutersoy  nauczyciele,  jak  Jan  Jager  w  Tybin- 
dze (ł  1720),  przyjmowali  jego  sposób  tłómaoze- 
nia Pisma  Św..  Pneciwników  nie  brakło  mu  tak- 
ie; odznaczali  się  pomiędzy  nimi:  Gisb.  Yoetius, 
prof.  teol.  w  Utrechcie  (f  1676),  Melchior  Ley- 
decker  (f  1721)  i  Henryk  Hulsius  a  Duisbur- 
ga (t  1728).  Przeciwnikami  jego  byli  nadto  ar- 
minianie  i  kalwini  francuscy,  jakkolwiek  ci  w  Hol- 
landyi  nie  śmieli  jawnie  przeciwko  niemu  wystę- 
pować. Do  przewagi  jego  metody  przyczyniła  się 
wielce,  niedługo  po  jego  śmierci,  ta  okoliczność, 
że  uczniami  jego  byli  tacy  uczeni,  jak  J.  Braun, 
Herman  Witsius,  Abraham  Gulioh,  Jakób 
Golius,  Salomon  Van  Tli,  Campegius  (Vi- 
tringa),  Jakób  Gousset  i  inni.  Dzieła  C-a  wy- 
dał jego  syn  p.  t.  .Cocceji  opera  omnia  theologi- 
oa"  (Amst.  1676  —  78  8  v.  f.);  pierwsze  6  t.  są 
treści  tylko  egzegetycsnej.  Wit  znajduje  się 
jego  życiorys,  napisany  przez  syna.  Jego  .Lezi- 
eon  et  Commentarius  sermonis  bebraici  et  ohaldai- 
d  Vet  Test,  una  cum  interpretatione  vooum  ger- 
manioa,  belgica  et  graeca  ex  70  interpretibus' 
(Am.  1669),  wydany  później  przez  I.  H.  Majusa 
1698  r.  jest  jednem  a  najlepszych  tego  rodzaju 
dzieł  swego  czasu.  —  G.  W.  Meyer  .Gesohicbte 
der  Ezegese"  (Gottingen  1804  III  103). 

Cocoidae,  (Joccub,  ob.  Czerwce  i  Czerwiec. 

Ooooidiidao,  CoooidlTUn,  ob.  Oregaryny 
{Gregaritnda). 

Coooinslla,  ob.  Biedronka. 

Coooisit,  Haidinger  (minerał.).  Minerał  purpuro- 
wej barwy,  występujący  według  Del  BiowCasas 
Yiejas  w  Meksyku,  urwany  tam  jako  farba  i  uwa- 
żany za  jodnik  rtęd  (Hg  I,),  a  który  prawdopodo- 
bnie, jak  sztuczny  ten  związek,  powinienby  nale- 
żeć do  układu  kwadratowego.  Według  wszakże 
następnych  sprawozdań  Castillona,  jest  on  tylko 
związkiem  rtęci  i  ch'.oru.  —  Mineralog  ten  opisuje 
nadto  podobny  minerał,  występujący  w  drobnych, 
ostrych,  rombowych  piramidach  w  Zimapan  i  Ca- 
lebras,  który  jednakże  również  nie  jest  jodkiem 
rtęci,  ale  związkiem  jej  z  chlorem  i  selenem.  Istnie- 
nie tedy  rodzimego  jodku  rtęci  jest  jeszcze  wąt- 
pliwem.  "•  '■ 

Ooooms  Ernest  Adolf  (*  d,  19  września  r. 
1825  w  Knauthain  pod  Lipskiem),  spółozesny  oku- 
lista niemiecki.  Nauk  lekarskich  słuchał  w  Lipsku, 
Pradze  i  Paryżu;  poświęciwszy  się  zupełnie  cho- 
robom ocznym,  został  ich  docentem  w  Lipsku  (r. 
1849),  następnie  tamże  profesorem  nadzwyczaj- 
nym  (1857),    a   w  końcu    (1867)    zwyczajnym  te- 
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gOB  praedmiotu.  Ogłosił  mnóstwo  prao  powaźnyeh 
s  driedziny  swej  speoyalnośd.  Dr.  jp. 

Coccolity  (paleont.)-  Naswę  tę  noszą  mikro- 
skopowe, zwyUe  krąikowate,  gusicckowate  lub 
pręoikowate  ziarneoska  wapienne,  snajdowane  na- 
der obficie  w  dsisieJBzyoh  osadach  morskich,  a  któ- 
re również  obficie  spotyka  się  we  wszystkich  wa- 
pieniaob  I  marglach  z  dawniejszych  okresów  geo- 
logicznych, jeśli  pokłady  te  nie  uległy  silnemu  prze- 
krystalizowanin.  Tak  kreda  biała  pisarska  składa 
dę  przewatnie  z  kokkolitów  i  dyskolitów, 
lub  mniej  prawidłowych  ziarnek  wapienia,  stano- 
wiących często,  nie  pojedynczy  kryształek  spatu  wa- 
piennego, ale  bardzo  liczne  1  nader  drobne  krysz* 
tałki,  ułożone  promienisto,  wokoło  jednego  punktu, 
jak  to  właśnie  ma  miejsce  w  kokkolitach.  Zdaje 
dę  nie  ulegać  wątpliwości,  że  w  tworzeniu  się  ich 
mają  udział  pewne  czynniki  organiosne.  Doświad- 
oiróie  okazało,  że  materye  białkowate,  rozkładają- 
ce się  w  wodzie,  zawierającej  w  roztworze  gips  lub 
chlorek  wapnia,  wydzielają  z  niąj  węglan  wapnia, 
w  postaci  właśnie  krążkowatyoh,  kulistych  lub  prę- 
eikowyoh  kokkolitów,  a  wydzielenie  to  następuje 
skutkiem  pozostającego  przy  rozkładzie  węglanu 
ammonu.  Wnioskując  z  tego,  przypuazczać  wypa- 
da, że  wydzielanie  węglanu  wapnia  w  morzu  tam 
wszędzie  ma  miejsce,  gdzie  białko  lub  w  ogóle 
materye  azotowe  ulegają  rozkładowi.  Dzieje  się 
to  nietylko  na  martwych  organizmach,  ale  1  na 
powierzchni  dała  wielu  jestestw  wodnych,  jeśli  nie 
wszystkich.  Nawet  ozęśei  ciała  żywych  jestestw, 
nie  pokryte  skorupą  wapienną,  jak  noga  lub  sy- 
fon małżów  (mięczaków  dwu-skorupowyoh)  całe  po- 
wierzchnie ciała  nagich  mięczaków  i  t.  p.,  pokry- 
te są  zwykle  powłoką  ohitynową  lub  konchyolino- 
wą,  zawierającą  stale  drobne  ziarnka  wapna,  zwy- 
Ide  nieforemne.  Otóż  ziarnka  takie  z  powłoką 
odrywają  się  i  wytwarzają  muł  wapienny  na  dnie 
morskiem.  Wszystkie  dzisiejsze  osady  wapienne 
w  morzach  sprowadżajii  się  tedy  do  podobnej  orga- 
niczne) sprawy,  jak  niemniej  i  dawniejsze,  w  przy- 
puszczeniu, że  chemiczne  odczyny  odbywały  się 
wtedy  tak  samo,  jak  dzisiaj.  ^'* 

CoeoololJa,  Morskie  grono.  Orono drzew 
(paleont.).  Szczątki  liści  kopalnych  do  tego  ro- 
dzaju należące  opisał  Ettingshausen  z  górne- 
go oUgooenu  w  Priesen  pod  Bilinem  w  Czechach, 
jako  C.  acutangula  i  G.  bUimea;  wszelako,  dokładne 
ioh  oznaczenie  jest  wątpliwe,  z  powodn  złego  ich 
przechowania.  Gatunek  G.  laevigata  opisał  ró- 
wnież Łesquereux  z  pokładów  trzeciorzędowych 
w  Wyomingu  (Ameryka  północna).  "•  '• 

Oocooloba  L.  Rozdętnica,  Morskie  grono. 
Rodzaj  roślin  z  rodziny  rdestowatycb  {Polygonaceae). 
Krzewy  i  drzewa  Ameryki  zwrotnikowej,  o  liściach 
dużych,  naprzemianległycb,  a  naprzeciwległych  z  nie- 
mJ  kłosach  lub  gronach  kwiatowych;  owoc— orzech 
trójgraniasty,  podobny  do  jagody. — C.  uińfera  L.,  pię- 
kne drzewo,  rosnące  w  Indyaoh  zachodnich  i  Ame- 
ryce Południowej  na  brzegach  morskich  i  w  wodzie. 
Liście  ma  seroowate,  skórzaste,  błyszczące,  ostro- 
kolczaste,  o  licznych,  często  czerwonych,  żyłkach, 
kwiaty  małe,  białawe,  w  długich  gronach,  owoce 


czerwone  wielkośd  wiśni.  —  Dostarcza  amerykań- 
skiego kino;  owooe,  słodkawo-kwaśne,  jadalne  są 
w  Ameryce  i  nżywane,  również  jak  i  korzenie, 
przedw  biegunce.  Drewno,  żyłkowane,  twarde  i  dąt- 
kie,  daje  czerwoną  forbę  i  używa  się  na  wyroby 
stolarside.  —  C.  pubescens,  drzewo  dosięgające  20 
—  26  metrów  wysokości.  Rośnie  na  Martynice 
i  w  Ameryce  Południowej,  w  lasach  górskich.  Li- 
śde  prawie  okrągłą  wielożeberkowe,  miękko  wło- 
skowate.  Owoce  jadalne.  Oba  gatunki  spotykane 
w  deplamiach  europejskich.  wi.  u.  ł 

Oooeonols  Ehrenb.  (paleont.).  Rodzaj  iyjąey 
i  kopalny,  z  rzędu  Okrzemków  (I>iafomacff<i«),  za- 
mieszkujący wody  słodkie  i  morskie;  w  stanie  ko- 
palnym występuje  obficie,  między  innemi  w  zbMą) 
trypli  i  w  opsJach  pospolitych  węgierskicb.      ^  ' 

Coocostens  Ag.  (paleont.).  Rodzaj  ryb  kopal- 
nych z  rodziny  Coceaiteidae,  o  wewnętrznym  skie- 
lede,  przechowującym  się  w  części  w  stanie  ko- 
palnym. W  rodzaju  tym  łuki  kręgowe  górne  1  dol- 
ne, podstawy  płetw,  oraz  ozęśó  czaszki  wewnętrz- 
nej są  skostniałe.  Szczęki  opatrzone  drobnemi 
ząbkami.  Oczy  boczne,  od  siebie  oddzielone.  Tyl- 
pa  połowa  ciała  bez  łusek.  Oatunek:  C.  deapient 
Ag.,  z  czerwonego  starego  dewońskiego  piaskowca, 
w  Szkocyi,  Niemczech,  w  Inflantach  i  Ameryce  pół- 
nocną). ^  * 

OoconlUS  D.  C.  Trutka,  Rybitrutka.  Ro- 
dzaj roślin  z  rodziny  Menispermaceoe;  krzewy  i  pod- 
krzewy,  najczęściej  dwupienne,  o  łodydze  bądź  prosto 
stojącej,  bądź  pnącej  się;  liście  mają  proste,  na- 
przemłanległe,  kwia^  w  kłosach  lub  gronach  ką- 
towych, 8  lub  6  dzielne.  Kwiaty  męskie  mają  po 
6  pręcików,  żeńskie  3—6  słupków,  przekształcają- 
cych się  w  tyleż  pestkowców.  Należą  tu  rośliny 
trujące  i  lecznicze.  —  C.  peUmaius  WalHch.  Rośli- 
na trwała,  rosnąca  dziko  na  wybrzeżu  Mozambio- 
kiem,  uprawiana  na  Isle  de  France,  na  Sechellaoh 
i  w  Indyach  wschodnich,  o  liściach  dłoniasto-plę- 
cio-dzielnyoh.  daje  tak  z  w.  Korzeń  Kolombo 
{Badix  Colombo),  nazwany  tak  od  miasta  Colombo  na 
Cbylonie.  Są  to  grube  kłącze  tej  rośliny.  Zawiera- 
ją, prócz  mączki  (do  SO**/,)  i  błonnika,  gumę,  olej- 
ki lotne,  żółtą  substancyę  wyciągową,  kolom- 
binę  (C|,  H,,  O,),  nadającą  im  smak  gorzki,  ró- 
wnież jak  i  obojętne  ciało  goryczkowe,  krystaliząjąoe 
w  bezbarwnych  'słupach;  wreszcie  kwas  kolombowy 
(Cjj  Hjt  O.,),  gorzki,  niekrystaliezny,  proszek  biały, 
tudzież  berberynę  (Cj,,  Hj,  NO^).  Używa  się  w  le- 
cznictwie jako  środek  wzmacniający,  zwłasioia 
w  cierpieniach  przewodu  pokarmowego,  w  biegun- 
kach i  t  d.  Najczęściej  daje  się  w  postad  odwa- 
ru lub  wyciągu  (extracłum  Gdombo).  —  C.  stibero- 
sus  D.  C.  {Mmispermum  Ooccuhts  Ł.),  roślina  wiją- 
ca się,  oplatająca  większe  drzewa  nakształt  Uan, 
rośnie  na  Malabarze,  Ceilouie,  Jawie  i  Amboinie; 
liśde  ma  skórzaste,  jajowate.  Jagody  jej,  począt- 
kowo białe,  następnie  purpurowe  i  czarne,  wielko- 
ści wiśni,  zasuszone  idą  do  handlu  pod  naiwą 
trutki,  rybitrutki.  Zawierają  one  półkuliste  na- 
siona, o  mięsistem  białka,  nieprzyjemnie  gorzkiego 
smaku,  obdarsonem  właMeśdami  narkotyoznemi 
i  trującemi.    W  proszku  Ji^^ją  ich   jako  środka 
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I  Pneoiw  robactwu.  Dodane  do  vody  stoj^oej  oda- 
naią  ryby  w  tym  stopniu,  źe  te  wypływają  aa  po- 
j  wienehnif  i  dają  się  braó  rękami.  Ulywaao  też 
I  tego  spoBoba  dawniej  dla  Jowieoia  lyby;  dziś  jest 
on  powaaeohnJe  zakasany.  Czynną  sćladową  ozęścią 
jest  pikrotokayna,  sabstaneya  gorzka,  nie  sa- 
•adowa,  dająca  tią  wyciągnąć  alkoholem  wrzącym, 
s  którego  krystalisoje  aię  w  igły;  jest  wysoce  tru- 
jąca. ^*-  ^  ^• 

Coocnlas  Bybitrntka  (paleontol.).  Z  oze- 
akiah  pokładów  kredowych  Yelenowski  opiai^ 
Iłieie  kopalne  dwóch  gatunków  tej  rośliny,  a  mia- 
nowioie:  jako  C.  extmciiu  a  Klesalingawalde  i  O.  Cm 
mamammm  a  Idpinicy;  ten  ostatni  przypomina 
dsifc  iyjąoy  G.  laurifolius  D.  C.  Z  pokładów  trze- 
eioisędowyoh  jeszcze  rsadszemi  są  podobne  szcząt- 
ki; wszelako  Heer  opisał  je  z  Grenlandyi  pod 
naiwą  Coeculiłes  Komei,  równiei  podobne  do  liści 
wymienionego  tu  żyjącego  gatunku.  Takie  same 
liście  apotyka  się  obok  innego  jesiose  gatuaku: 
CceatUłes  Dumontn  Sap.  et  Marion,  w  pokładach 
doln«go  eocenn  w  Oelinden.  Wreszcie  z  pliocenu 
południowej  Franoyi,  z  Mezimieuz,  opisał  iS  a  por- 
ta liście  gatunku  Cocadus  IcUifolius,  podobne  do 
daiaiejaBego  C.  caroUnua.  O  ile  pozostałe  szczątki 
a  łyjąoemi  dziś  gatuokami  porównywać  się  dają, 
to  przypominają  dzisiejsie  formy  żyjące  w  Ame- 
ryee  północnej  nad  Atlantykiem  i  w  Azyi  wscho- 
iniei.  W  Europie  rodzaj  ten  dziś  nie  istnieie.  *• ' 

Ooooygodynia.  Nazwą  tą  oznaczamy  ból  ogra- 
aiemny  do  kości  ogonowej  i  najbliższej  okolicy.  C. 
adana  mą  n  kobiet,  jako  przyczynę  jej  najczęstszą 
podają  nadwerężenie  kości  ogonowej  podczas  po- 
rodu. ^ 

Oooentaina,  miasto  okręgowe  w  hiszpańskim 
departamencie  Alikante  (prowincya  Walenoyi),  u  stóp 
MoBoabrem,  na  lewym  brzegu  rzeki  Serpis,  w  oko- 
lisy  bardzo  urodzajnej  i  dobrze  uprawnej;  posiada 
■amek  książąt  Medinaoeli,  zabytki  z  czasów  rzym 
okioh,  fabryki  sukna  i  papieru;  8,000  m-ców.  ^'^^  ^■ 

Coohatńinba,  i).  C.  departament  rzeczypospoU- 
tq  Boliwijskiej,  w  Ameryce  Południowej,  położony 
w  środku  państwa  i  otoczony  departamentami  Ei- 
Beni,  Santa  Cruz,  Chnąnisaca,  Potosi,  Oruro  i  La 
Pai;  środkiem  przeciąga  pasmo  Kordylery  C.  ze 
waaiiodu  na  zachód  i  opada  na  północ  ku  nizinie 
ayatemsta  rzeki  Madery,  a  na  południe  przechodzi 
swolna  w  wyżynę  o  średoiem  wzniesieniu  2  600 
m.  Cały  kraj  należy  do  zlewiska  Amazonki  przez 
Maderę,  której  liczne  dopływy  z  systematu  rzeki 
MaoMró  ta  biorą  początek,  jak  Bio  Orande  z  do- 
pływem: Miząne,  Chimoró,  Chapare,  B:9iłi  i  t.  p. 
Wielka  obfitość  wilgoci  przy  urodztynej  glebie  wy- 
twarza bujną  roślinność;  klimat  jest  zdrowy,  umiar- 
kowany; bogactwo  mineralne  dość  znaczne  (srebro, 
żnlitn)  O^lua  powierzchnia  wynosi  69  380  km. 
a>  ludność  (w  1889)  190  766  głów,  tj.  blizkoS  na 
1  km.  Q. — Główne  zatrudnienie  mieszkańców  sta- 
nowi rolnictwo  i  chów  zwierząt  domowych;  prze- 
my- i  handel  nie  miqą  znaczenia,  bo  brak  zno- 
śnych dróg  komunikacyjnych  utrudnia  ich  rozwój. 
Pod  względem  administracyjnym  departament  C. 
daełi  się  na  6  okręgów:  Arque,   Ayopaya.   Cliza, 


C,  Miząue  i  Tapaoari.— Stolicą  jest:  2).  C.  na  wy- 
żynie 2  660  m.  nad  p.  m.  wzniesionej,  u  stóp 
szczytu  Tunari,  w  okolicy  bardzo  urodzajnej  i  do- 
brze przez  strumienie  górskie  nawodnionej,  19  607 
m-ców.  Jest  to  siedlisko  biskupa  rz.  katolickiego 
i  ni^wyższych  władz  deparumentalnych,  posiada 
wielki  gmach  sejmowy  (Cabildo),  pięć  kościołów, 
z  których  cztery  na  jednym  rynku,  uniwersytet, 
szkołę  wyższą  (Ćolegio  de  artes  y  oieneias),  dom 
sierot,  szpital,  fabryki:  tkaniu  wełnianych  i  baweł- 
nianych, świec,  mydła,  fajansu  i  skór;  handel 
zbożem  i  korą  chinową.  —  Miasto  założone  zostało 
w  1566  roku  pod  nazwą  Ciudad  de  Orupesa. 
W  wojnach  o  oswobodzenie  kraju,  również  jak  i  domo- 
wych, ucierpiało  wiele,  wszakże  po  każdej  klęsce  pod* 
nosiło  się  szybko  i  dziś  należy  do  rzędu  najwiękasych 
i  najbogatszych  w  państwie;  niektórzy  nawet  lin- 
bę  mieszkańców  podają  na  40 — 50  000.  —  Kobiety 
tnteJBze  odznaczyły  się  1816  r.  bohaterską  walką: 
uzbrojone  napadły  na  obóz  hiszpański  i  zmufdły 
nieprzyjaciela  do  ucieczki.  -^"^  ^ 

Coobem,  ob.  Kochem. 

OoOhena-Zing,  ob.  Ko*  cm -king. 

Coołiery  Ludwik  Adolf,  francuski  minister 
finansów,  poczt  i  telegrafów  (*  1819  w  Paryżn), 
był  adwokatem,  a  po  rewolnoy:  lutowej  1848  przea 
pewien  czas  szefem  gabinetu  w  ministeryum  8pr»- 
wiedliwośoi.  Później  poświęcał  się  dsiennikarstwii, 
wydawał  ,.Avenir  national*  i  założył  „l'Indópeii- 
dant  de  Montargis".  Zasiadał  w  deie  prawodaw- 
ozem  i  w  pożoiejazyob  izbach  poselskidi.  Po  4 
września  1870  roku  został  komisarzem  generalnym 
obrony  narodowej  w  dep.  Loiret,  później  towaray- 
saył  Thiersowi  udającemu  się  do  Wersaln  dla  ukte- 
dów  o  aawiessenie  broni.  Tekę  pocst  i  telegrafów 
piastował  w  sześciu  a  kolei  gabinetach,  aż  do  r. 
1886. 

Ooohin,  ob.  Koczyn. 

Coohin  Karol  Mikołaj,  znakomity  sztycban 
(•  w  Paryżu  1688— t  1764  r.).  Sztychy  jego  od- 
znaczają się  delikatnością,  szlachetnością,  stataa- 
nem  wykończeniem  i  wysoce  poprawnym  rysun- 
kiem. '''•  ^ 

Coohin  Karol  Mikołaj,  syn  poprzedzającego 
(*  w  Paryżu  1716  r.— t  r.  1790),  jako  satyobars 
przeszedł  jeszcze  ojca,  obsypany  orderami  i  łaskami 
królewskiemi.  Zbiór  jego  dzieł  zawiera  przesrio 
1  500  sztuk,  w  tej  liczbie  1 12  portretów  medaliono- 
wych współczesnych  artystów  i  uczonych  francn- 
skich,  oraz  widoki  szesnastu  portów.  Szesnaście 
wielkich  rycin  z  historyi  chińskiej,  według  wzorów 
dostarczonych  przez  missyonarzy,  wykonał  dla  ce- 
sarza chińskiego;  są  one  dziś  niesłychaną  rzadko- 
ścią, ponieważ  tablice  zatonęły  na  statku  w  czasie 
podróży  do  Chin.  '^-  ''• 

Coohincbina,  ob.  Kochinchina. 

Coolllaons  Jan,  humanista,  teolog  i  pisarz  nie- 
miecki, właśdwie  Dobenek,  zwany  także  niekie- 
dy od  miejsca  urodzenia  Yendelstinus  (*  147d 
w  Wendelatein  —  t  1&&2  we  Wrocławiu).  Odbyw- 
szy studya  naukowe  w  Kolonii  i  w  Ferrarze,  zo- 
stał doktorem  teologii.  Około  r.  1521  był  rektorem 
s/koły  przy  kościele  św.  Wawrzyńca  w  Norymber- 
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dse,  póinJej  dnekanem  we  Frankfurcie  nad  Menem, 
skąd  gdy  go  wyrugowała  wojna  chłopaka,  wywo- 
łana pratiz  refonnaoyę,  schronił  się  do  Moguncyi, 
a  w  r.  1527  do  Mi6nii  (Meissen),  gdy  aaś  i  tam  za- 
prowadiono  refonnaoyę,  przeniósł  się  do  Wrocła- 
wia. R.  1526,  jako  sekretars  ks.  Jeriego  Saskiego, 
znajdował  się  na  sejmie  augsburskim  i  brał  udział 
w  układzie  refutaoyi;  rokuza0546uoBe8tniozył 
w  Colloqnium  legenohurskiem.  —  Od  samego  po- 
ciotku C.  występował  jako  zagorzały  przeciwnik 
reformaoyi  i  ciągle  walczył  piórem  przeciw  jej 
krzewicielom,  a  szczególniej  przeciw  Lutrowi.  — 
Z  pism  C-a  polemicznych  odznaczajti  się  sscze 
gólniej;  „LutheruB  septiceps  ubique  aibi  oontra- 
lius"  (roku  1529)  i  .Historia  de  aotis  et  scriptis 
Łuthericis  1517  —  1547  roku'  (Moguacya  1549). 
Z  prac  jego  historycznych  i  teologicznych  wymie- 
nimy: „Historiae  flussitarum  libri  KII"  Medyolan 
1549),  której  Czesi  zarzucają  stronniczość  tenden- 
cyjną, oskarżając  przytem  autora,  te  wiele  źródeł, 
sapo^CBonych  z  kapituły  praskiej,  spalił  potem  dla 
zatarcia  prawdy;  ,De  Vita  Theodorid  regis  Ostro- 
gothorum"  (Ingolstadt  1544,  Sztokholm  1099);  .Con- 
ailium  Cardinalium*  (1588);  ,De  emendanda  £o- 
otesia"  (1589).  Oprócz  tego  jest  on  autorem  kilku 
rozpraw  muzycznych:  .Tractatus  de  musioae  de- 
finitione  et  inventione*  (1507);  „Tetraohordnm  mu- 
■ioes"  (1611)  i  innych;  wydał  także  kosmografię 
PomponiuBza  Meli  z  wykładem.  (Otto  n^ohann  C. 
der  Humanist*  (Wrocław  1874),  * 

OooMeariaL.  Warzęcha,  rodzaj  roślin  z  rodziny 
krzyżowych.  Zioła  trwałe  lub  jednoroczne,  o  liściach 
naprzemianległyoh,  całych  lub  pierzazto-dzielnyoh, 
kwiatach  najoięściei  białych  w  gronach  końcowyołi. 
Owoc— łuszczyna  okrągła,  albo  podłużna.  Liczą  ok. 
25  gatunków  w  umiarkowanych  i  zimnych  klima- 
tach północnej  półkuli.— C.  o/fidnalis,  W.  lekar- 
ska, jedno  lub  dwuletnia  roślina,  o  łodydze  prostej 
lob  rozgałęzionej,  wysokiej  na  15—30  cm.,  liściach 
przyziemnych,  grubych,  ogonkowych,  szeroko  jajo- 
watych, tępych,  u  podstawy  sercowatych  i  ząb- 
kowanych, o  podłużnych  liściach  wyższych,  kwia- 
tach białych  i  łuszczynkach  prawie  okrągłych; 
rośnie  dziko  na  wybrzeżach  środkowej  i  północnej 
Europy,  dochodząc  do  80**  szerokości  północnej.  Na- 
loty do  najdalej  posuwających  się  ku  biegunowi 
roślin  jawno-kwiatowyoh.  W  górach  znajduje  się  na 
wysokości  1 000  metrów.  Uprawiana  w  celach 
leczniczych.  Liście  roztarte  wydają  woń  gorczycz^ 
ną,  smak  mają  ostry  i  złony.  Przy  zasuszeniu 
tracą  ten  smak  i  woń.  Świeża  kwitnąca  roślina 
dostarcza  Vł—Va7«  olejku  eterycznego,  bardzo  zbli- 
żonego do  olejku  gorczycznego.  Jest  on  żółtawy, 
cięższy  od  wody  i  tworzy  z  amoniakiem  związek 
krystaliczny.  Zielone  części  rośliny  zawierają  l.tt*/* 
popiołu;  snaczną  część  jego  stanowią  sole  potasu, 
połączonego  z  kwasami  organicznemi  i  kw.  azotnym. 
BośUna  ta  służy,  jako  środek  leczniczy  przy  skor- 
buoie,  w  którym  to  celu  zastosowano  ją  po  raz 
pierwszy  roku  1557;  przyrządzają  z  niej  sałatę, 
lub  wyciąg,  lub  sok  świeży.  Spiritus  Coch- 
leariae  otrzymuje  się  przez  destylaoyę  spirytusu 
z  kwitnącą  rośliną.  Dodany    do  wody,   używa  się 


do  płukania  przy  skorbutycznych  chorobach  dsią- 
seł.  C.  annoracM  L.  W.  Chr  za  n,  jest  rośliną  trwa- 
łą, o  bardzo  dużych,  podłużnych,  karbowanych  li  - 
śoiaoh  przyziemnych,  o  liściach  powietrznych  dolnych 
lancetowatych,  górnych — piłkowan>oh.  Kwiaty  ma 
białe,  łuszczynki  eliptyczne.  Pochodzi  z  Buropy 
wschodniej  i  Azyi  zachodniej.  Spotyka  się  zdzi- 
czała w  całej  Europie  i  bywa  często  uprawiana. 
W  t^  celu  w  końcu  kwietnia  robią  w  ziemi  po- 
chyłe dziury,  w  każdą  wsadzają  szczep  z  korze- 
ria,  oczyszczony  od  gałęzi  bocznych,  i  zasypują  ai 
do  szczytu  korony;  ziemię  oczyszczają  i  spulchnia- 
ją; około  Św.  Jana  korzenie  obnażają  i  obcinają 
wszystkie  korzonki  boczne.  W  listopadzie  wygrze- 
bują je  i  grube  korzenie  główne  biorą  do  użytku, 
cieńsze  zaś  i  boczne  przechowają  na  szczepy.  Świe- 
ży korzeń  utarty  wydaja  ostrą  przenikliwą  woń, 
pobudzającą  do  łez,  i  ma  ostry  palący  smak.  Spra- 
wia czerwoność  na  skórze  i  wywołtye  pęcherze. 
Dawniej  używano  go  w  lecznictwie,  dziś  wyłącznie 
jako  przyprawy  do  potraw.  Czynną  składową  osę>- 
śdą  jest  olejek  lotny,  tworzący  się  podczas  roz- 
cierania, który,  zdaje  się,  niczem  nie  różni  się  od 
gorczycznego.  ^-  •••  *• 

Coohleariam.  ślimaczamia,  (miejsce  do  hodowli 
ślimaków  w  Rzymie).  U  Ateneusza  (II)  ślimaki 
wspominane  są  jako  pożywienie  przez  komedyopi- 
sarzy  Epioharma  i  Aleksysa,  oraz  przez  Heraklidi;- 
sa  z  Tarentu;  w  Rzymie  stanowiły  one  przysmak. 
Nakrótko  przed  wojną  domową  między  Pompejn- 
szem  i  Cezarem,  Rzymianin  FuItIub  Hirpmna  kazał 
pourządzać  ślimaozarnie  (Plin.  .Hist.  Nat.*  IX,  56. 
82);  Varro  zaś  (De  re  rusŁ  III,  4)  naucza,  jak 
je  urządzać  należy,  ażeby  ślimaki  miały  tam  po- 
żądany chłód  i  cień:  a  więc  miejsce  to  otoczyć  trze- 
ba wodą  i  utrzymywać  wilgoć,  w  razie  potrzeby 
za  pomocą  kanalików  w  kształcie  strzykawek  (mo- 
miUae),  wyrzucających  strumień  wody  na  kamień, 
gdzieby  się  mogła  rozciągnąć  niby  na  paterze.  Ka- 
naliki takie  miano  nawet  odnaleźć  w  szczątkach 
jednego  domu  rzymskiego  nad  brzegami  Renu  (Th. 
Bergk  w  ,Jahrb.  d.  Alterthumsfreunde  im  Rhein- 
lande",  zesz.  56,  str.  240).  '•  "• 

Cochliodns  Ag.  (paleont).  Rodzaj  kopalny  ryb 
chrząstkowatyoh  z  rodainy  lĄ/Uóbatidae,  blizkiej  dźi- 
siejBuym  płaszczkom  {B<yae),  o  zębach  trzono- 
nowych  wielkich,  płaskich,  tworzących  jakby  mo- 
zaikowe płyty.  Rodzaj  ten  w  każdej  żuchwie  dol- 
nej miał  dwie  takie  płyty,  złożone  ze  zrosłyoh 
z  sobą  zębów  pojedynczych;  z  moh  tylna  i  więlóna 
była  śrubowate  pobróżdżona,  o  powierzchni  drobne - 
mi  punkcikami  pokrytej.  Żył  w  okresie  węglowym. 
Gatunek:  C.  oontortus  Ag.  z  wapienia  węglowego 
w  Irlandyi.  *•'• 

CooUospennua  Kunth,  rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny 3ixaceae.  Krzewy  i  drzewa,  rosnące  prze- 
ważnie w  zwrotnikowej  Azyi  i  Australii;  Uście  ma- 
ją dłoniasto-dzielne;  wielkio  żółte  kwiaty  w  gro- 
nach, owoc— torebka,  nasiona  otoczone  są  włoskami 
wełnistemi.  C.  GossypiumDee.,  jest  pięknem  drze- 
wem, rosnącem  nawybrz.  Koromandelskiem,  w  Tra- 
wankorze  i  na  Ceylonie,  o  liściach  ogonkowycłi, 
piędo-dzielnych,   bardzo  dużych  i  kwiatach  jasno- 
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łołtyob,  okaanjąoyoh  się  woze6niej  od  kwiatów. 
Dostarcza  gumy  brunatnej,  częściowo  tylko  roz- 
poazczalnej  w  wodzie  {Kutera  cunmi),  używanej 
w  taimdlu  zamiast  gumy  tragantowej.  Czerwone 
włoski  nasion  używane  są  na  wojłoki.  C  tincło- 
rwm  Peret,  krzew  rosnący  w  Senegambii,  korzeń 
jego  .Błuśy  do  farbowania  pod  nazwą  Badne  de 
fayar.  wł  h-  "• 

Coohoa  derApparent,  Henry k,  inżynier fran- 
oaaki,  wnuk  Karola  hrabiego  Cocbon  de  TAppa- 
rent,  dyplomaty  francuskiego  (*  18  grudnia  1807 
rokn  w  Issoudun,  w  departamencie  Indre,  we  Frań- 
qyi — t  V  lutym  1884  roku  w  Fontenay  aux  Boses 
wdepart  Seine).  Po  skończeniu  Szkoły  Politeoh- 
uioanej  1828  roku  i  Szkoły  Marynarki  1880  otrzy- 
mai  w  1861  roku  stopień  inżyniera  I-ej  klasy, 
a  w  roku  1861  zajął  stanowisko  Dyrektora  robót 
morakiah,  zaś  w  1874  r.  został  emerytem.  Zalecał 
on  konserwaeyę  drzewa  używanego  w  marynarce 
i  na  podkłady  dróg  żelaznych  według  metody  zna- 
nej pod  nazwą  Flambage  (ob.),  którą  udosko- 
nalił. Pozostawił  kilka  prac  specyalnych,  a  mia- 
nowicie: ,Du  Dópóriasement  des  coąues  de  navi- 
re*  (Paryż  1862,  in  8);  „ConserYation  des  bois  par 
la  oarbonisation  d«  leurs  faces'  (Paryż  1866,  in-8); 
.Aasainissement  et  dóainfeotion  des  cales  de  naTi- 
tea*  (Paryż  1868,  ia-8).  '•  »• 

(Joohon  de  TApparent.  Albert  August,  in- 
żynier i  geolog  francuski,  synowiec  poprzedniego, 
C  80  grudnia  1889  roku  w  Bourges,  we  Franoyi). 
Skończył  w  1860  roku,  jako  pierwszy  uczeń  szko- 
łę Politechniczną,  a  następnie  Szkołę  Oómiczą 
w  1864  roku,  ze  stopniem  inżyniera  rządowego 
górniczego.  Przez  dłuższy  czas  pracował  nad  szcze- 
gółową mapą  geologiczną  Franoyi  i  był  konser- 
watorem  zbiorów  departamentalnych  w  szkole  gór- 
niczej, od  1868  rokn.  Przy  zawiązaniu  się  Instytu- 
tu katolickiego  w  Paryżu,  w  1876  r.,  wszedł  do 
składa  profesorskiego  tej  poważnej  iastytnoyi,  ja- 
to profesor  geologii  i  mineralogii,  a  później,  w  1880 
roku,  prosił  o  uwolnienie  se  służby  rządowej  inży- 
niera górniczego.  Był  on  jednym  a  główniejszych 
redaktorów  dziennika  ,La  revue  de  góologie*  od 
r.  1866  do  1880,  i  w  tym  ostatnim  roku  został 
presesem  Towarzystwa  Geologicznego,  któremu  do- 
starczał wielu  cennych  naukowych  wiadomości.  Pi- 
sał O.  także  interesiyące  artykuły  w  dziennikach 
.Le  oorrespondant*  i  „Les  annales  des  mines*.  Aka- 
demia nank  przyrodzonych  (Acadómie  des  scien- 
068  de  Paris),  przyznała  mu  w  1861  roku  nagrodę 
Łaplaoe'a,  a  w  1885  nagrodę  DeIeB8e'a.— Wydał  na- 
Bt«pqiące  dzirta:  ,Le  Traitó  de  góologte"  (Paryż 
1882,  in-8;  2-e  wyd.  1885)  i  ,Le  Cours  de  minóra- 
togio*  (Paryż  1884,  in-8;  2-6  wyd.  1889).  Prace 
te  są  bardzo  cenione  i  bardzo  rozpowszechnione. 
A  nadto  ogłosił  drukiem  .Le  Pays  de  Brag*  (Pa- 
ryi  1879,  in-4);  ,La  formation  des  combustibles 
mioóraux"  (Paryż  1886,  in-8);  „Le  Ifiyeau  de  la 
mer  et  ses  variations*  (Paryż  1886,  in  8);  „Les 
Tremblements  de  terre-  (Paryż  1887.  in-8);  ,La 
Góologie  en  ohemin  de  fer"  (Paryż  1888,  ia-r2); 
,Le  Sióde  du  fer"  (Paryż  1890,  in-12).  '•  »• 

Coobrans  (ozyt.   Kokreu)  Aleksander  To- 


masz Blair  lord,  hr.  Dundonald,  admirał  an- 
gielski (*  1775— t  1860).  Był  synem  zasłużonego 
chemika,  Archilbalda  hr.  Dondonalda  C-a;  mając 
ledwie  lat  11,  rozpoczął  służbę  morską  pod  swym 
stryjem,  admirałem  Aleksandrem  C-em,  i  w  r.  1801 
za  odznaczenie  się  został  dowódzoą  szalupy  Spee- 
dy,  z  którą  w  maju  tegoż  roku  wziął  hiszpańską 
fregatę  pod  Barceloną,  w  ciągu  zań  10 '  miesięcy 
ogółem  33  okręty  o  128  działach.  W  r.  1802  zo- 
stawszy kapitanem  , Pallady"  o  32  działach,  walczył 
na  niej  dzielnie  z  flotą  francuską,  a  w  r.  1806,  lu- 
bo się  znajdował  jeszcze  na  morzu,  wybrany  zo- 
stał z  Honitonu,  a  potem  z  Westminstera,  do  par- 
lamentu. W  r.  1809  zniszczył  na  odnodze  Biskaj- 
skiej trzy  Okręty  liniowe  oraz  kilka  fregat  francu- 
skich, za  co  otrzymał  order  łaźni.  Później  wszak- 
że, przez  oskarżenie  lorda  Oambiera,  swojego  admi- 
rała, o  opieszałość,  ściągnął  na  siebie  niechęć  mi- 
nisteryum,  które  srogą  zemstę  na  nim  wywarło, 
oddawszy  go  r.  1814  pod  sąd  za  szerzenie  fałszy- 
wych wieści  politycznych  w  celu  spekulacyj  gieł- 
dowych; a  lubo  mu  tego  nie  dowiedziono,  został 
przecież  pozbawiony  wszelkich  godności,  wykluczo- 
czony  z  parlamentu,  skazany  na  1  000  f.  st.  kary 
pieniężnej,  na  wystawienie  pod  pręgierzem  i  na 
dwumiesięczna  więzienie.  Wyrok  ten  oburzył  kraj 
cały;  przyjaciele  :aBpłacili  za  niego  grzywny  (prę- 
gierz mu  darowano),  a  okręg  westminsterski  znów 
go  wybrał  do  parlamentu.  Wkrótce  wszakże  C. 
opuicU:  kraj  i  wszedł  do  służby  w  stopniu  admira- 
ła w  nowej  rzeczy  pospolitej  Ohileńskiej,  która  wów- 
czas właśnie  walczyła  o  swą  niepodległość  z  Hisz- 
panią. Zorganizowawszy  jej  flotę,  bił  Hiszpanów 
na  wszystkich  punktach,  a  wreszcie  20  lutego  1821 
r.  zakończył  wojnę  przez  zdobycie  Valdivii,  osta- 
tniego ich  stanowiska.  Potem  służył  w  Brazylii, 
gdzie  położył  wielkie  zasługi  w  wojnie  z  Portugal- 
czykami, za  00  od  cesarza  Dom  Pedra  otrzymał  ty- 
tuł margrabi  Marafiao,  a  w  r.  1824  z  generałem 
Limą  stłumił  powstanie  republikańskie  w  Pernam- 
buku.  Po  zawarciu  pokoju  między  Brazylią  a  Por- 
tugalią C.  oflarował  swoje  usługiGrecyi,  tam  wszak- 
że karyera  jego  nie  była  świetną,  prezydent  bo- 
wiem Capo  d'Istrias  nie  dał  mu  należytego  popar- 
cia, przy  końcu  więc  r.  1828  powrócił  do  ojczyzny, 
gdzie  się  poświęcił  studyom  nauk  praktycznych 
i  wynalazkom  mechanicznym.  Po  śmierci  ojca  r. 
1831  odziedziczył  tytuł  hr.  Dundonald  i  wszystkie 
jego  dobra  i  godności,  a  w  r.  1832  Wilhelm  IV 
przyjął  go  znów  do  służby  morskiej  w  stopniu 
kontradmirała.  Później  wszakże,  gdy  na  rozkaz 
królowej  Wiktoryi  przejrzano  ów  haniebny  proces 
z  r.  1 814  i  przekonano  się  o  zupełnej  niewinności 
C-a,  wyniesiono  go  r.  1842  na  stopień  wice-admi- 
rała,  a  w  r.  1847  ozdobiono  wielkim  krzyżem  orde- 
ru łaźni  i  zamianowano  główno-do wodzącym  floty 
brytańakiej  na  wodach  zachodnio-indyjskich  i  pM- 
nocno-amerykańskich,  skąd  w  r.  1881  wrócił,  już  jako 
admirał  błękitna  flagi.— O  życiu  swojem  podał  C. 
wiadomości  bardzo  ciekawe  w  „Narrative  of  senń- 
ces  in  the  liberation  of  ChHe,  Peru  and  Brazil* 
(Londyn  1859)  i  w  .Autobiography  of  a  seaman* 
(1860  i  1878),  dokończonej   przez   syna  jego,    T  o- 
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masaa,  w  daiele  ,Life  of  Lord  G."  (2  tomy 
1809  roku). —  Synowieo  admirała  C-a,  John 
Dnndas  C.,  oaynaym  był  na  flocie  aogtelskiej 
podcsas  vojay  a  Francy^  w  Indyaoh  wschodnich, 
zwiedził  pieszo  eałą  połudaiowo-iaohodni^  Europę, 
potem  takie  Syboryę  i  Kamczatkę,  i  opisał  tę 
ostatnią  wędrówkę  p.  t.  ,Narratire  of  a  pedestrian 
ionrney  throngh  Rosaia"  (1824  Londyn,  prsekład 
niemiecki  1825).  Powróciwszy,  udał  się  do  Ameryki 
i  tam  w  Walencyi  kolumbijsldej,  rolra  1826,  iyde 
takońosył.  * 

Oochrane  Tomass  Jan,  syn  starszy  admirała 
Aleksandra  C-a  (*  6  Intego  1789  r.— f  d.  19  paź- 
dziernika 1872  r.).  I  ten,  mając  ledwie  łat  11, 
wstąpił  do  marynarki,  a  w  r.  1806  był  jni  kapita- 
nem i  brał  udział  we  wszystkich  bitwach  w  woj- 
nie  z  Franoyą.  Potem  słoźył  w  Indyaoh  wscho- 
dnich, gdzie  odznaczył  się,  wziąwszy  w  r.  1807 
okręt  francuski  ,La  Fayoritte*,  oraz  znacznie  się 
przyczyniwszy  do  zdobycia  wysp  holienderskich 
archipelagu  Indyjskiego.  W  r.  1825  został  guber- 
natorem oraz  komendantem  wojennym  liewfonnd- 
landu.  W  1827  r.  wszedł  do  parlamentu,  gdzie 
należał  do  stronnictwa  Peela,  a  głosował  zawsze 
a  zachowawcami.  W  1844  r.  otrzymał  w  stopnia 
kontradmirała  dowództwo  w  ludyach  Wschodnich, 
skąd  odbył  dwie  szczęśliwe  wyprawy  (1845  i  1846) 
przeciw  korsarzom  na  Arobipelaga  Indyjskim  i  za- 
władnął stolicą  sułtana  wyspy  Borneo.  W  1863 
został  wiceadmirałem,  a  w  1865  r.  admirałem.  Uzu- 
pełnił i  rozszerzył  autobiografię  ojca  swojego.    * 

Ooohra&e  Aleksander  Dundaą-Ross-Wis- 
•hart-Bailie,  syn  poprzedniego,  (*  1816  roku). 
Wychowany  w  Etoa  i  Cambridge,  począwszy  od 
r.  1841  ai  do  1880  r.  był  wielokrotnie  członkiem 
parlamentu,  gdzie  należał  do  rzędu  przedoiejszych 
bojowników  stronnictwa  zachowawczego.  W  roku 
1850  ostro  występował  przeciw  Palmerstonowi  za 
jego  politykę  zagraniczną,  broniąc  rządu  anstryac- 
kiego  i  neapolitańskiego,  nie  tylko  w  parlamencie, 
lecz  i  w  piśmie  swem  ,Young  Italia*  (Londyn 
1850),  w  którem  wypowiada  zasady  ściśle  konser- 
watywne. Od  r.  1880,  pod  nazwiskiem  barona 
Lamingtona,  mieszkał  na  ustroniu.  Jako  pisarz, 
C.  zdobył  także  imię  dosyć  rozgłośne;  z  dzieł  jego 
zasługują  na  zaznaczenie:  .Poerns*  (Londyn  1888); 
„Bxeter  Hall  or  Chnrch  Polemics"  (1841);  .The 
Morea  with  other  poems*  (1841);  .Florenoe  the 
beautifol"  (1854,  2  t.);  ,The  kingdom  o(  Greeoe' 
(1862);  „Young  artiste's  life"  (1864);  .Historie 
pictures"  (1865,  2  t.);  .Francis  I  and  other  histo- 
rio stadieo*  (1870,  2  t.);  .Historie  ch&teaux:  Blois, 
Fontain^leau,  Yincenues*  (1878);  ,Tbe  thóatre 
Francais  in  (hereingof  Louis  XV*  (1879).  Mniej 
są  warte  roinanse  jego  .Lucille  Belmont*  (1878) 
i  „Ernest  Yan*  (1879),  będące  słabem  naśladowa- 
niem Bulwera.  * 

Cookbnrnsir  Aleksander  James  Edmund, 
prawnik  (*  24  grud.  1802  —  ł  19  listopada  1880 
w  Londynie).  Był  -  synem  Aleksandra  Cockbuma, 
baroneta,  posła  nadzwyczajnego  do  Kolumbii,  i  Jo- 
landy,  wicehrabianki  de  Yignter,  francuski  W  1822 


r.  wstąpił  do  Tripity  Hall  w  Cambridge,  a  w  1829 
r.  został  bakałarzem  prawa  cywilnego.  Kiero- 
wał się  na  adwokata  w  Middle  Tempie  od  r. 
1825,  został  zaś  nim  w  1829  r.  Poświęoiwsiy  się 
zawodowi  adwokaoldemo,  zajmował  się  praktyką 
przeważnie  prowincyonalną  pizy  sądach  delegowa- 
nych do  sądzenia  spraw  podległych  sądom .  przy- 
sięgłych. W  1832  r.  wydał,  przy  współudsiale 
Rowe'go,  zbiór  spraw  rozpatrywanych  przez  parbi- 
ment  o  ważność  wyborów  parlamentarnych.  Wy- 
danie to  zjednało  mu  liczną  klientelę  członków 
parlamentn,  których  wybór  z  jakiegokolwiek  powo- 
du był  zakwestyonowany.  W  1834  roku  Cockbum 
był  mianowany  członkiem  komisyi  do  zbadania 
stanu  miast,  i  raporty  o  tern  wydrukował  ttądi 
sam,  bądś  do  wspóiłki  z  Bashtowem.  W  1847  r. 
został  członkiem  parlamentn  z  Southamptoa, 
i  zwrócił  na  siebie  uwagę  mową  swoją  o  Totor- 
mie  prawnej.  W  1850  r.  odznaczył  się  mową, 
w  której  bronił  polityki  lorda  Palmerstona  w  q>o- 
rze  z  Greoyą,  tudzież  polityki  tego  ministra  w  Lom- 
bardy! i  Neapolu.  Mowa  ta  miała  takie  powodzo- 
nie,  że  przyczyniła  się  do  zwycięstwa  gabinetu  lor- 
da Johna  Bussela.  W  kilka  dni  potem  wykazy- 
wał w  parlamencie  okrucieństwa,  jakich  dopusaoiał 
się  rząd  anstryacM  nad  powstańcami  węgierski- 
mi. Wskutek  tego  dostał  godność  rycerza  (k ni g h  t) 
tudzież  urząd  najprzód  sollioitora  generalnego 
a  późnie)  attorneya  generalnego,  Ustąpiwsiy 
wraz  z  <H^em  ministeryum  w  lutym  1852  r.,  zo- 
stał napowrót  attorneyem  generalnym  w  gabinecie 
lorda  Palmerstona  w  grudaiu  tegoż  roku,  i  obo- 
wiązki te  pełnił  da  1856  r.  W  tymże  czasie,  za- 
mując  się  praktyką  adwokacką,  występował  jako 
obrońca  w  wielu  ważniejszych  sprawach,  t.  z.  ,cs«- 
ses  cólóbres'.  W  parlamencie  snów  nieraz  bronił  po- 
lityki rządu  w  czasie  wojny  krymskiej.  Wskutek  tego 
został  mianowany  prezydująoym  w  sądzie  do  spraw 
wynikających  z  pmwa  pospolitego,  ch^f  jnstioe 
of  the  common  pleas,  i  członkiem  rady  tajnąj. 
Miejsce  to  przjjął,  jakkolwiek  przez  to  pozbawił  się 
daleko  znaczniejszych  dochodów  z  adwokatury. 
W  czerwcu  1859  r.  został,  po  lordzie  Campbeliu, 
lordem  chief  jnstioe,  pełniąc  >aś  ten  obowią- 
zek miał  zwyczaj  prezydować  osobiście  w  niyważ- 
niejszyoh  sprawach,  z  których  niejedna,  jak  np. 
Tichborne'a,  miała  rozgłos  europejsti.  W  tej  osta- 
tniej sprawie,  która  ciągnęła  się  przez  188  dni, 
rósumó  C-a  dla  sędziów  przysięgłych,  pnea  nie- 
go przygotowane,  trwało  14  dni,  kiedy  je  laś 
wydrukowano,  zajęło  dwa  tomy,  po  180  stron  każ- 
dy. Najważniejszą  może  rolę  polityczną  C.  ode- 
gred  w  1872  r.,  jako  przedstawiciel  rządu  angiel- 
skiego w  (ienewie,  w  sądzie  polubownym,  rozbie- 
rającym spór  ze  Stanami  Zjednoczonemi  z  powodu 
znanej  sprawy  o  szkody,  wyrządzone  Stanom  Zjedn. 
przez  okręt  Stanów  południowych  Ala  bama.  Póż- 
',  niej  jeszcze  był  C.  prezydująoym  w  komissyi  wy- 
znaczonej do  zbadania  stanu  uniwersytetu  w  Cam- 
bridge, gdzie  otrzymał  stopień  doktora  praw.  W  lede 
i  1878  r.  zdrowie  jego  zaczęło  podupadać;  umarł 
'  prawie  nagle  w  parę  lat  potem. — .Diet.  of  Nat. 
Biogr."  (XI  177).  *•  o- 
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Goolcburn,  najbardziej  laohodaia  osęić  aiemi 
Baffina,  ob.  Buffina  ziemia. 

Cookenll,  rodziaa  budowniozych  angiel.  z  XVIII 
i  XIX  wieku.  Wybitoiejsi  z  tej  rodziny  są:  l)Sa- 
mael  -Pepys  C.  (*  w  BiBhop'8  -  Hall  1754  —  t 
w  Londynie  d.  12  lipoa  1827  r.).  Starannie  wy- 
chowany pod  okiem  ojoa,  który  wybitniejsze  w  spo- 
łeczeństwie Marnował  stanowisko,  kształcił  się 
w  nauce  budownictwa  pod  kierunkiem  R.  Taylora. 
Zdoinoóoi  i  stosunki  utorowały  ma  drogę  do  in- 
upektorstwa  robót  publicznych,  i  na  tern  stanowisku 
zaałuiył  się  krajowi  przez  rozszerzenie  i  upięknie- 
nie  wielu  pi^aoów  rodzin  magnackich,  dając  jedno- 
cte&nie  zarobek  licznej  rzeszy  poszukujących  praoy 
rzemieślników.  Pałace:  Middleton  Hall,  ks.  de  Car- 
raarthen,  Gore-Court,  księcia  Kent  i  Nutwell  -  Conrt 
obecną  swoją  ówietnońó  zawdzięczają  pomysłom  S-a 
C-a.  Z  robót  publicznych  zasługują  na  wzmiankę: 
wzniesiony  przez  C-a  kościół  św.  Marcina  w  Lon- 
dynie, pomiędzy  1788—1798.  2)  Karol  Robert  C. 
syn  poprzedniego  (*  w  Londynie  28  kwietnia 
1788— ł  tamte  17  sierpnia  1868  r.).  Uczeń  szko- 
ły w  Westmiuster,  kształcił  się  praktycznie  pod  kie- 
niaUem  ojca  i  rozpoczął  samodzielną  pracę  budo- 
wą teatm  Covent- Garden  w  1809  r.  Zamiłowany 
w  starożytnej  architekturze,  w  r.  1810  wyjeotiał 
■a  granicę  i  zwiedził:  Turoyę,  Grecyę,  Azyę  Mniej- 
sią,  Syryę,  Włochy  1  Pranoyę,  gdzie  bogate  poczy- 
nił odkucia  zabytków  dawnej  sztuki  architekto- 
nieśnej.  Muzeum  staro^tośoi  w  Monachium  za- 
wdzięcza C-owiornamentaoye  frontonu  świątyni  Jowi- 
■la  Pantbeleońskiego  (1812),  Brytańskie  zaś  Muze- 
om piękny  fryz  świątyni  AppoUna  Epikuryjskiego. 
W  Syeylii  odkrył  C.  dawną  warownię  m.  Syrakuz 
i  kilka  świątyń  poświęconych  Jowiszowi  Olimpij- 
skiemu. Po  powrocie  do  kraju  1818  r.  rysunki 
i  plany  zabytków  starożytnych,  zarówno  jak  i  uzu- 
p^ienia  tych  części,  które  czas  zatracił,  wystawił 
w  akademii  królewskiej  w  Londynie.  Odtworzone 
OKŻegółowo  plany  Partenonu  i  Forum  Romanum  na 
szczególniejszą  zasługują  uwagę.  Przejęty  wzora- 
mi aatnki  klassycznej,  starał  się  przystosowywać  je 
do  bndowli  nowszych  czasów,  które  wznowił  wró- 
łnydl  miejscowościach  Anglii,  jako  to:  Insty- 
tnt  literatury  i  filozofii  w  Brystolu,  gmach  ban- 
ku w  Londynie  i  Westminsterze,  muzeum  w  Cam- 
bridge i  Ta;lor's  Buildings  w  Oksfordzie.  Od  r. 
1840—1867  był  profesorem  architektury  w  akade- 
mii królewskiej  w  Londynie,  od  1860  —  1861  r. 
preoesem  koUegium  architektów  angielskich,  prócz 
tego  całonkiem  wielu  stowarzyszeń  archeologicz- 
nych i  arcbitektoniosnyoh zagranicznych.  3)  Fryde- 
ryk-Pepys  C,  syn  poprzedniego  (*  w  Londynie 
1838— t  w  Parydn  4  listopada  1888  r.).  Uczeń 
•ikoły  w  Winchester  i  królewskiego  koUegium  w  Lon- 
dynie. Za  przykładem  ojca,  wiele  podróżował, 
oddając  się  stuayom  zabytków  starożytnych.  Licz- 
ne budowle,  przez  niego  wzniesione,  w  dobrym  sty- 
lo, mane  są  w  Anglii,  Szkooyi  i  Irlandyi,  przeważ- 
nie saś  w  Londynie.  Podług  projektów  F.  C-a  wy- 
konane są  kolumny  pamiątkowe  w  Castle-Howard 
i  w  Langley. 


E.  D. 


Cookerill  Calbo  C  o  q  k  e  r  i  1 1)  Jan,  jeden  z  naj- 
znakomitszych przemysłowców  europejskich  (*  1797 
r.  w  Haslington,  w  hrab.  Lancaster,  —  t  19  czerw- 
ca 1840  w  Warszawie).  Ojciec  jego.  konstruktor 
machin,  udając  się  r.  1797  z  dwoma  starszymi 
synami  do  Szwecyi,  a  stamtąd  do  Yeryjers,  dokąd 
wezwany  był  dla  urządzenia  przędzalni,  pozostawił 
go  pod  opieką  krewnych;  kiedy  ci  wszakże  zau- 
fanie jego  całkiem  zawiedli,  musiał  chłopca  dwu- 
nastoletniego wziąć  do  siebie,  aby  go  w  swych 
warsztatach  sposobić  do  własnego  zawodu,  który, 
jak  się  to  rychło  okazało,  najlepiej  odpowiadał 
i  zdolnościom  i  chęciom  Jana.  Później,  gdy  naj- 
starszy z  trzech  braci,  Wilhelm,  poszedł  na  wła- 
sny chleb,  a  straciwszy  przez  pożar  swą  przędzal- 
nię we  Franoyi,  przeniósł  się  do  Guben  (w  regen> 
cyi  Frankfurckiej)  i  założył  tam  fabrykę  na  wiel- 
ką skalę,  stary  C.  dwóch  młodszych  synów,  Ja- 
kóba  z  Janem,  roku  1807  osadził  w  Liśge,  gdzie 
miał  własną  fabrykę  machin.  Odtąd  Jan  zaczął 
coraz  szerzej  rozwijać  prawdziwie  genialną  po- 
mysłowość i  przedsiębiorczość  swoją,  szczególniej 
odkąd  ojciec  r.  1814  całkiem  się  z  interesów  wy- 
cofał. Głownem  ogniskiem  wielostronnej,  a  sze- 
roko rozgałęzionej  jego  działalności  był  olbrzymi 
zakład  w  Seraiug,  który  wespół  a  bratem,  Jakó- 
bem,  nakładem  J6  milionów  franków  urządził.  Za- 
kład ten,  w  najwyższym  swym  rozkwicie  posiadając 
dwie  kopalnie  węgla  i  jedną  kopalnię  żelaza,  a  po- 
sługując się  22  machinami  paroweml  o  sile  1  000 
koni  i  kuźniami  o  80  kominach,  zawierał  w  sobie 
1  piec  wysoki.  16  pieców  płomienistych  (pudlin- 
garni),  odlewnię  i  walcownię,  fabrykę  machin  roz- 
maitych, kotłów  parowych,  lokomotyw  i  szyn  żela- 
znych; przerahiHł  tygodniowo  80  tysięcy  tonn  że- 
laza, płacił  '2  500  robotników  w  tymże  przeciągu 
czasu  70  000  franków,  a  dochód  jego  brutto  wyno- 
sił około  16  mil.  fr.  Nie  od  rzeczy  tu  będzie  do- 
dać, że  pierwsze  lokomotywy  kolei  Warsz.-Wiedeń- 
skiej  z  Seraing  pochodziły.  Zakład  GockeriUowski, 
znajdujący  się  obecnie  w  ręku  towarzystwa  akcyj- 
nego, może  być  uważany  za  wzór  głęboko  obmy- 
ślanych, ściśle  z  sobą  skombinowanych,  wzajem 
się  wspierających  urządzeń.  Zdumiewający  ogio- 
me.m  swych  budowli  i  machin  pomocniczych  wsze- 
lakiego rodzaju,  ze  względu  na  porządek,  regular- 
ność i  dokładność,  panujące  we  wszystkich  jego 
funkcyscb,  od  największych  do  najdrobniejszych, 
był  on  zawsze  i  jest  dotychczas  najwiemiejszem 
odbiciem  geniuszu  swego  założyciela.  Jan  C.  miał 
początkowo  we  wszelkich  swoich  przedsięwzięciach 
szczęście  szczególne,  które  służyło  mu  i  w  dobie- 
raniu znakomitych  kierowników  fabrycznych.  Obok 
tego  zaś  w  zdobywaniu  olbrzymich  kapitałów,  po- 
trzebnych do  prowadzenia  interesów  tego  rodzaju, 
a  także  w  założeniu  banku  belgijskiego,  w  któ- 
rem  był  jednym  a  głównych  inioyatorów,  okazał 
tak  ogromne  zdolności,  iż  faktycznie  stanął  nu 
czele  przemysłu  belgijskiego.  W  roku  1825  Ja- 
kób  C.  przedał  swój  udział  królowi  boUender- 
skiemn,  który,  stawszy  się  wspólnikiem  Jana,  po- 
pierał   energicznie    jego     przemysłowe     projekta. 


K««łkL  Pown.  Iliiiti.  Ztn.  *9  T.  im 
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Wyrazy  nieamioiizczone  pod  C.  zaajdaią  si?  ppil  K. 


Digitized  by 


Google 


130 


Cookermouth  —  Codogno. 


Dzięki    temu    powstały    w  Li6ge,    opróoz    fabryki 
maohin,  przędsalnie  bawełny  i  kamgarnu,  oraa  me- 
obaniozae  warsztaty  tkackie-,  w  Ardenaaoh  pod  Na» 
mtirem — papiernia  i   fabryka   kartunu;    w    Namu- 
Tze — tei  prsędsalnia  bawełny;  pod  Charleroi — wiele 
pieców  wysokiob,  w  Spaa — fabryka  grempli  i  przę- 
dzalnia   bawełny;    w  rozmaitych    miejaoowońoiaoh 
w  Belgii —młyny  parowe  i  przędzalnie  lniane;  w  Je- 
mappes  i  Val-St.  Lambert — odlewnie  ielaza  i  hnty 
Bsklane;  w  AkwiBgranie,  VervierB,    Val-Benoit,   De- 
cazeYille  i  Bez^be,  jako  teź  w  Petersburgu— fabry- 
ki maohin;  w  St.  Denis — przędzalnia    wełny    kam- 
garnowej,  w    Verviers   i  Akwisgranie    przędzalnie 
wełny  i  drukarnia  kartunu;  w  Stolbergu  pod  Akwiz- 
granem— fabryka  cynkowa;  w    Kottbus   (Chociebu- 
ża) przędzalnia  wełny  sukienniozej;  w  Barcelonie — 
fabryka  sukna;  w  innych   miejscowośoiaob    Hiszpa- 
nii—fabryki żelazne;    w  Przedborzu   w   królestwie 
Polskiem — (gub.  Radomska) — fabryka  sukna;  w  Su- 
rynamie,  gdzie  C.  plantacye   posiadał,   skład    ma- 
obln  parowych;  ogółem  60   zakładów.     Rewoluoya 
r.  1630,  lubo  źle  się  odbiła  na  interesach  przemy- 
słowych   w  ogólności,  jednakże    przedsiębierstwom 
C-a  wielkiej  szkody   nie  wyrządziła.     W  r.    1838, 
kiedy  król  hoUenderski  odstąpił  Belgii  swój  udział, 
C.  został   jedynym    właścicielem  zakładów  w   Se- 
raing  i  zdolności   swe    przemysłowe    coraz  wielo- 
stronniej  dalej  rozwijał.    Lecz  wypadki  wojenne  r. 
1838    zachwiały  ufność  w  zbyt  rozległe  przedsię- 
biorstwa Ca,  kiedy  zaś  jeszcze  bank  belgijski   swe 
wypłaty  zawiesił,  znalazł  się  genialny  ten  przemy- 
słowiec na  początku  r.  1839  w  położeniu  krytyoz- 
nem  i  w  kwietniu  tegoż  roku   zlikwidował  swe  in- 
teresa;  a  choó  się  okazało,  że  aktywa  wynosiły  28 
mil.  franków,  passywa    zaś    tylko    18,    pozostawił 
sobie  jedynie  zakłady  w  Lióge  i  w  Seraing,  a  wszyst- 
kie inne  na  pokrycie  długów  obrócił.     Wkrótce  po- 
tem, na  wezwanie  rządu  russkiego,  uiał  się  do  Ce- 
sarstwa, gdzie  miał  nowe  fabryki  zakładać,  a  w  r. 
1840  przyjechał   z  Petersburga  do  Warszawy,  za- 
proszony,   jak    się    zdaje,    przez  hr.  Łubieństriego, 
który  chciał  sprzedać  mu  bankową  fabrykę  maotun 
na  Solcu.     Woycicki  w   opisaniu  cmentarza   ewan- 
gielioko-refonnowanego  podaje,  że  przybył,  „mając 
zamiar  nabyć  fabrykę  pomienioaą  i  podjąć  się  bu- 
dowy mostu  na  Wiśle  pod  Warszawą*;  ale  Kuryer 
warszawski  z  tego  czasu,  w  doniesieniu  o  przyjeź- 
dzie jego  d.   10  czerwca,    już  go  nazywa  , nowym 
nabywcą*  fabryki  bankowej,  a  w  nekrologu  .wła- 
ścicielem*— (umarł  bowiem  d.    19  tegoż   miesiąca, 
a  zwłoki  jego  złożono    tymczasowo    na    cmentarzu 
ewangielicko-reformowanym,    w  grobie   Kwansów). 
Snadź  wszelakoż  C.  nie  objął  był  jeszcze  w  posia- 
danie fabryki    owej,    skoro    nadal    pozostała    przy 
banku,    a    Łubieński    admiaistracyę    jej  powierzył 
przybyłemu  z  nim  sekretarzowi,    ozy  też  pomocni- 
kowi  jego,    Wilhelmowi    Bau'owi.     Bądź  co  bądź, 
ślady  swej  działalności   przemysłowej    C.    pozosta- 
wił i  w  naszym  kraju,  oprócz  bowiem   fabryki   su- 
kna w  Przedborzu,  z  jego-to   inioyatywy  powstała 
fabryka  Ewansa  w  Warszawie.     Jan  C.  dzieci  nie 
pozostawił,  zarówno  jak  i  Wilhelm;  dzisiaj  więc  je- 
dynymi przedstawicielami  tego  nazwiska  są  potom- 


kowie Jakóba,  który  po  sprzedaniu  swego  odziała 
królowi  hollenderskiema  w  r.  1826,  zamieszkał 
w  Akwisgranie  i  tam  r.  1837  życie  zakończył.    * 

Csokermonth,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Camberland  nad  rz.  Dervent,  dwie  mile  od  jej  uśjia 
w  zatoce  Solway;  rainy  dawnego  zamku,  fabryki 
tkanin  wełnianych  i  bawełnianych  oraz  papiera; 
bogate  kopalnie  węgla  kamiennego  w  pobliżu; 
8  240  mieszkańców. — Tu  urodził  się  poeta  Words- 
worth  1770  r.  *"«-  8- 

Cooos,  ob.  Kokos. 

Cooola,  stolica  okręgu  t.  im.,  w  melcsykańskim  sta- 
nia Jalisco,  o  10  mil  na  poładaio-zachód  od  stolioy 
stanu,  Guadalajary;  na  wyżynie  1  200  m.  nad  p.  m. 
wzniesionej;  uprawa  pszenicy,  kakao;  1 1  728  miesz- 
kańców. ***•  *• 

Oocxie  T.  Coxoie,  malarz  flaoaandzki,  ob. 
C  o  X  i  B. 

Cod-  skrócenie  Codex,  Codd.  =  Codioe8 
(liczba  mnoga). 

Csda  (włos.,  złaoiń.  caada),  wyraz  maz.,  do- 
słownie zoaozy:  ogon,  dodatek,  sakońoienie. 
Tak  się  zwie  peryod  muzyczny,  ozupełoiający  i  n* 
kończająoy  kompozycyę,  taką  zwłaszcza,  w  której 
główne  peryody  powtarzają  się  kilka  razy.    ^  '<*'■ 

Oodeina,  ob.  Ko  d  e i  n a. 

Codemo  Luigia  (*  1828  r.  w  Treviso),  powie- 
ściopisarka włoska;  młode  lata  spędziła  na  usta- 
wicznych podróżaoh  ze  swymi  rodzicami,  poozem 
w  r.  1861  poślubiła  w  Wenecyi  Karola  Oersten- 
branda  i  owdowiała  w  r.  1880.  Na  widownię  lite- 
racką wystąpiła  w  r.  1850  z  powieścią  .Memorie 
di  un  oontadino"  (8-e  wyd.  1889),  po  której  nastą- 
pił cały  szereg  Inuyoh,  osnutych  przeważnie  na  tła 
stosunków  rodzinnych  i  żyoJa  ludowego:  .Berta* 
(1858);  „Miserie  e  splendori  delia  poyera  gente* 
(3-e  wyd.  1865);  .La  rivoliuzione  In  oasa*  (2-e 
wyd.  1872);  .Scenę  e  desorisioni*  (1871);  ,1  nno- 
vl  ricohi"  (1878);  .Andrea*  (2-e  wyd.  1877);  ,Pa- 
gine  famigliari*  (2-e  wyd.  1878);  .Scenę  marinare* 
(1879);  „Soeue  oampestri,  popolari  e  storiohe* 
(1885);  „  Patire  non  morire,  scenę  artistiohe " 
(1886);  ,Un  viaggio  a  bordo"  (1886);  „A  fuetra 
fiaita*  (1887).  Opróoz  tego  jest  ona  autorką  kilku 
utworów  dramatycznych:  „  Ł'ultImo  Delmosti  ' 
(1867):  ,Un  prooesso  in  famiglia  (1869);  komedyi 
,Una  donna  di  onore*  (1869)  i  t.  d. 

Cod8X  V.  Caudex,  drzewo,  pień,  polano.  Ale 
tąż  samą  nazwą  oznaczali  Rzymianie  rozmaite 
przedmiot,  a  są  to:  1)  pieniek  przymocowany  za 
karę  do  nóg  niewolnika,  który  tenże  ciągnął  aa 
sobą,  a  w  danym  razie  aa  siedzenie  używał;  2) 
statki  przewozowe,  handlowe,  lub  tratwy  zbite  s  de- 
sek, używane  zwłaszcza  na  Tybrze  między  Rzy- 
mem i  morzem,  oaudicariae  aaves;  3)  składane 
tabliczki  drewniane,  tworzące  książki,  skąd  w  ogól- 
ności nazwa  ta  oznaczała  księgę,  toż  samo  oo 
„liber.".  —  W  znaczeniu  prawniozem,  ob.  Ko- 
deks. *■  *• 

GodlcUluS,  ob.  Kodycyl 

Codogao,  miasto  powiatowe  w  departamencie 
włoskim  Medyolanu,  okręgu  Lodi,  na  równinie  na- 
der żyznej  między  Po   i   Addą,   wielka   prodakoya 
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sboia  wuelkiego  rodsaja  oras  parmezana,  którego 
wywós  loesny  dosięga  2  mU.  fraaków,  fabryki  su- 
kna płótna  i  tkanin  jedwabnyob;  1 1  444  m-oów. 
Dwukrotna  klęska  Austryaków:  w  1746  od  Hiszpa- 
nów, 1796  od  Francuzów.  *"*  ^• 

Codonaater  Mo.  Cov.  (paleont.).  Rodzaj  kopalny 
■  grapy szkarłupai Echinodermaia Blastoidea, o  cie- 
le mająoem  postać  pączka,  na  krótkiej  szypułce 
osadzonego,  które  tyły  niegdyś  wyłącznie  tylko 
w  okresie  paleozoioznym  (pierwszorzędowym),  w  Eu- 
ropie i  Ameryce  Północnej.  Szczątki  ich  spotykają 
flię  w  pokładach  dewo&skioh  i  niiszego  ogaivra  wę- 
glowego.— Oatunek  Ctrilobatus  Mc.  Coy.,  z  angiel- 
akioh  pokładów,  w  dolnej  formacyi  węglowej.  ^  '■ 

Codrington  Edward,  admirał  angielski  (* 
1770  —  f  1851  r.),  zdobył  sobie  imię  rozgłośne 
w  walkach  morskich  w  końcu  XVIII  i  w  pooząt- 
kaoh  XIX  w.  Odznaczył  się  pod  Trafalgarem  (roku 
1805),  przy  zdobyciu  Ylieasingen  na  wyspie  Walohe- 
rea  (1809)  oraz  Kadyksu  (1810);  w  r.  1814  został 
kontr-admirałem,  a  w  1825  wice-admirałem.  W  r. 

1827  otrzymawszy  dowództwo  nad  flotą  śródzie- 
maomorską,  z  poleceniem,  adeby  miał  na  oku  flotę 
toreoko-egipską,  wysłaną  przeciwko  powstałym  Gre- 
kom, zmasił,  wespół  >  flotami  russką  i  francuską, 
Ibrabima  baszę  do  zawarcia  pokoju.  Ody  wszakśe 
Toroy,  nie  zwalając  na  tę  ugodę,  zaczęli  pusto- 
szyć Moreję,  C.  objął  naczelne  dowództwo  nad 
sprsymienonemi  flotami,  zamknął  Ibrabima  w  por- 
HM  nawaryńskim  i  zniósł  flotę  jego  do  szczętu.  Za 
zwycięstwo  to  otrzymał  order  .Łaźni*,  mimo  to 
jednakte  w  mowie  tronowej  dano  mu  delikatną 
wymówkę;  okazało  się  póiniej,  ie  C.  przed  bitwą 
nawaryńaką,  obok  instrukoyi  urzędowej,  miał  je- 
■zose  tajne  polecenie  od  wielkiego  admirała,  księ- 
cia Clarence,  póżuiejszego  Wilhelma  IV.  Gdy  w  r. 

1828  Francuzi  przygotowywali  się  do  wypędze- 
nia wojsk  egipskich  z  Morei,  C.  na  własną  rękę 
praedflięwziął  wyprawę  na  Aieksandryę  i  zmnsił  tem 
Mehmeda  Alego,  do  odwołania  wojsk  swoich  z  Gre- 
«yi,  wyprawa   więc  francuska  stała  się  niepotrze- 

'  boą. — Wkrótce  potem  C.  złożył  dowództwo  i  powró- 
cił do  Anglii,  aź  dopiera  Wilhelm  IV  w  1831  oddał 
pod  jego  rozkazy  flotę  pod  Lizboną,  później  zaś  kró- 
lom Wiktorya  zamianowała  go  admirałem.  —  Cór- 
ka C-a,  lady  Bourchier,  wydała  jego  pamiętniki 
i  listy  p.  t.:  ^Memoir  of  the  life  of  admirał  Ed- 
ward C*  (Londyn  1878—76,  2  tomy).  —  C.  Wil- 
liam John,  syn  poprzedniego  (*  1809  —  f  1884), 
od  r.  1854  generał  brygady,  wysłany  do  ar- 
mii działającej  w  Krymie,  odznaczył  się  w  bitwach 
nad  Almą  i  pod  Inkermanem.  Po  ustąpieniu  gene- 
n^  Simpsona  otrzymał  w  stopniu  generała  lej- 
teaaata  główne  dowództwo  nad  korpusem  angiel- 
skim,  ale  nie  miał  juź  sposobności  do  działania. 
W  latach  1859- -05  był  gubernatorem  Gibraltaru; 
w  1860  został  generałem  korpusu,  a  1877  uwol- 
nił się  od  służby  czynnej.  * 

CodroaoM  Jan  Chrzciciel  (*  w  Imoli  około 
r.  1560),  słynny  swego  czasu  lekarz  włoski  i  au- 
tor wieiu  dzieł  pełnych  oryginalności,  świadczą- 
cy6tk  o  niepospolitym  umyśle  i  wielkiej  uczono- 
Aoi,  jest  teź  najdawniejszym  ze  znanych  pisarsów 


o  medycynie  sądowej,  o  której  mówi  w  dziele 
.De  vitiis  voois  libri  duo . . .  opus  ad  utilitatem 
oonoionatomm  praeoipue  editam:  oni  accedit  oon- 
silium  de  rauoedine  ac  methodus  testificandi  ia 
quibu8vi6  casibus  medicis  oblatis*  (Frankfurt  1597); 
z  innych  prac  jego  przytoczymy  jeszcze:  ,De  mor- 
bis  Yenefiois  et  Yeneflciis  libri  IV"  (Wenecya  1595. 
Medyolan  1618);  ,De  rabie,  hydrophobia  communi- 
ter  dicta,  libri  II*  (Frankfurt  1610)  i  „De  morbo 
noYo,  prolapsu  scilicet  mucronatae  oartiloginis,  li- 
bellus'  (Bolonia  1603  i  Jena  1786).  ^'^'■ 

Coelloora  albo  Co  bom,  baron  de  Menno,  aaa- 
komity  inżynier  holienderski  i  wojownik  (*  pod  Leeu- 
warden  w  1641  —  f  w  Hadze  17  marca  1704  r.). 
Pierwotnie  kształcił  się  pod  kierunkiem  ojca  swe- 
go, kapitana  piechoty,  poozem  skończył  uniwersy- 
tet we  Franecker,  w  którym  wuj  jego.  Bernard 
Fullenius,  wykładał  sztukę  wojenną. —  Mając  zaie- 
dwo  lat  16,  został  kapitanem  piechoty,  uczestni- 
czył w  wojnie  od  r.  1667  do  1672  i  odznaczył  się 
w  bitwach  pod  Maastricht,  Seneffe  i  Cassel.  W  r. 
1674,  podczas  oblężenia  Grave,  zastosował  z  wiel- 
kiem  powodzeniem  moździerz  swego  wynalazku, 
posiadający  te  zalety,  że  mógł  być  przenoszonym 
i  obsługiwanym  przez  jednego  człowieka.  On  odkrył 
takie,  iż  skombinowanemi  wystrzałami  otrzymają 
się  większy  skutek,  aniżeli  dawanemi  oddzielnie. 
—  Po  zawarciu  pokoju  w  Nimwedze,  awansował 
C.  na  pułkownika  i  otrzymał  poleoeoie  odrestanro- 
wania  fortyfikacyj  ważniejszych  miejsc  obronnych 
w  HoUandyi.  W  tym  czasie  ogłosił  drukiem  pracę 
o  fortyfikacyaoh  pięciokątnyoh  pod  tyt.:  „Yerdding 
over  de  versterckinge  der  vijfhoeoks*  (Leuwarden 
1692),  która  wywołała  ożywioną  polemikę  między 
autorem  a  kapitanem  iniynieryi  L.  Paenem.  Wkrót- 
ce potem  pojawiło  się  wielkie  dzieło  Ca  o  sztuoe 
wykonywania  fortyflkacyj  miejsc  obronnych,  które 
miało  kilka  wydań  i  było  tłómaczone  na  języki 
francuski  i  niemiecki,  a  nosiło  tytuł:  „Nienwe  Ve- 
stingbouw'  (Leuwarden  1686,  fol.).  —  W  wojnach 
w  1889  odznaczył  się  C.  swoją  niezwykłą  odwagą 
i  wybitnemi  zdolnościami,  a  przedewszystkiem  zdo- 
był sławę  podczas  oblężenia  Keizerswert,  w  bitwie 
pod  Fleurus  i  w  obronie  zamku  N^amur,  atakowanego 
przez  znakomitego  Vaubana  w  1692  r.,  a  w  1695 
pobił  Francuzów,  dowodzonych  przez  tegoż  Vaaban», 
i  odebrał  Namur,  za  co  został  wynagrodzony  stopniem 
generała-Iejtenanta  i  generała  inżynieryi  robót  for- 
tyfikacyjnych. Według  jego  planów  wybudowano 
fortece:  Zwolle,  Groningę,  Nimwegen,  Bredę,  Berg- 
op  Zoom  i  Namur.  Podczas  wojny  hiszpańskiej  do- 
wodził armią  dziesięoiotysięczną  we  Flandryi;  po- 
czątkowo pobity,  następnie  jako  zwycięzca  ido- 
był  StevenBwert,  Ruremonde,  Lióge  i  Bonn.  W  r. 
1703  był  naczelnym  dowódzcą  armii  we  Flandiyi 
hollenderskiej,  przeszedł  rzekę  Skaldę  pod  Lille,  po- 
bił Francuzów  i  zdobył  Huy,  poczem  wkrótce  uniarł 
na  apopleksyę.  Pochowany  w  Wykel  pod  Sloten;  gro- 
bowiec jego  ozdobiono  wspaniałym  pomnikiem.  Jako 
inżynier,  C.  zajmował  się  szczegółowo  fortyflkacya- 
mi,  przeważnie  dla  gruntów  wodnistych,  błotnistych 
i  w  dziełach  swoich  saznaozył  trzy  główna  syste- 
my fortyfikacyjne,  znane  pod  jego  nazwiskiem,  ró- 
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inił  się  za6  bardio  w  s^oicb  poglądach  od  znako- 
mitego Yaubana.  '■  ^ 

Oińiet,  ob.  Coiter. 

dcelenterata>  ob.  Jamochłona e,  czyli  J a- 
mochłony. 

Ooelho  Franciszek  Adolf  (*  1847  r.  w  Co- 
imbrze),  wybitny  lingwista  portugalski,  od  r.  1878 
profesor  lingwistyki  porównawczej  na  Corso  supe- 
rior de  letras  w  Lizbonie.  Ogłosił  drukiem  sze- 
reg prac  lingwistycznych,  traktujących  w  sposób 
idńle  naukowy  o  języku  portugalskim:  ,A  lingua 
portugueza"  (Coimbra  1868);  „Origem  da  lingua 
portogueza'  (Lizb.  1870);  ,Tbeoria  da  conjugęSo 
em  latim  e  portuguez*  (t-że  1871);  .QueBtóe8  da 
lingua  portugneza*  (Porto  1874);  .Ncęóes  de  glot- 
tologia  generał  e  especial  portugueza"  (t-źe  1881;  II 
wyd.  1888);  ,0s  dialectos  romanicoB  ou  neo-lati- 
DOB  na  Africa,  Asia  e  America*  (Lizb.  1880—82) 
,0b  CiganoB*  (t-to  1892).  Oprócz  tego  wydał  cen- 
ny zbiór  ba6ni  ludowych  p.  t.:  .Contos  populares 
portuguezes*  (tamłe  1879)  i  w  loku  1878  założył 
czasopismo:  .Bibliographia  oritica  de  histeria  e  lit- 
teratora*,  ale  po  roku  musiał  je  zawiesić;  w  roku 
■ań  1880  załołył  inne:  .BeviBta  ó'ethnologia  e  de 
glottologia*. 

OotUa  gesB.  ob.  Caelia  gens. 

Ooelia  lez>  ob.  Caelia  1  e  x. 

CoeUbat,  ob.  Celibat  (Tom  XI,  str.  287 
i  w  dopełnieniach  do  T.  XII). 

OoeUoolae,  db.  Czciciele  nieba. 

CoelinB  moss,  ob.  C  a  e  l  i  u  s  m  o  n  s. 

Ooello  Alonzo  Sanohes,  malarz  hiszpański 
•  XVI  wieku  (*  w  Benisayro  około  r.  1500  —  f 
w  Madrycie  1590),  odznaczał  się  zarówno  w  ro- 
dzajach portretowym,  historycznym  i  reUgijnym. 
Bawił  czas  dłuższy  w  Rzymie  i  z  tego  powodu  za- 
liczyć go  motns  do  szkoły  włoskiej.  —  Po  powro- 
cie do  ojczyzny  został  malarzem  nadwornym  Fili- 
pa II.  W  dziełach  jego  spokój  i  powaga  przewa- 
lają. Koloryt  miał  nieco  przyćmiony,  lecz  rysunek 
bardzo  poprawny.  W  galeryi  madryckiej  są  Ca  por- 
trety Don  Karlosa  i  Izabelli,  jako  tei  i  obrazy  oł- 
tarzowe w  Escurialu  np.  ,6w.  Hieronim*.  Z  ucz- 
niów jego  najlepszym  był  Juan  Pantosa  de 
la  CruŁ  w.  o. 

Ooeln,  Coln,  ob.  Kolonia. 

Ooaloceras  Hy  (paleont.).  Rodzaj  ammonita, 
o  skorupie  z  szerokim  pępkiem,  ze  wszystkiemi,  a  przy- 
najmniej niektóremi,  żebrami  ku  zewnętrznej  stro- 
nie rozdzielonemi  i  z  brodawką  w  punkcie  rozdzia- 
łu. Przekrój  zwojów  o  wysokoóci  równej  szero- 
kości. Linia  zatokowa  mniej  poszczerbiona.  Wy- 
stępuje w  pokładach  środkowego  i  górnego  leja- 
BU  w  Europie  i  Ameryce  południowej,  rzadziej 
w  dolnjch  pokładach  jury  brunatnej  Tyrolu  połu- 
dniowego. K.  1. 

Coelodoata  Bronn  (paleont.).  Nazwę  tę  rodza- 
jową nadał  Bronn  gatunkom  nosorożca  kopalne- 
go, wyróżniającym  się  skostniałą  przegrodą  noso- 
wą; Gatunki  te  występują  w  pokładach  plioceno- 
wych  górnych  i  dyluwialnych  w  Europie  i  Syberyi. 
Gatunki:  C.  etmsais  Falo.  z  górnego  pliocenu  we 
Francji   i   Włoszech;    C.  anfiguitatis  Blcm.    (B.  ti- 


diorckinus  Fischer);  nosorożec  włochaty  z  dylu- 
wium  europejskiego  i  syberyjskiego;  nie  spotyka 
się  go  już  na  południe  od  Alp  i  Pirenejów;  zwierrę 
najpospolitsze  i  najcharakterystyczniejsee  ■  zpośród 
ssących  okresu  lodowcowego.  Całkowite  zwłoki  jego, 
doskonale  przechowane,  znaleziono  w  lodzie  sybe- 
ryjskim. Pokryty  był  on  gestem,  wełnistem  wło- 
siem; C.  Merckii  Jag.  dyluwium  europejskie,  spo- 
tyka się  Wbzędzie  prawie  obok  G.  anłigtdłatis.  ^  ^ 

Coelogenys  T.  Cuv.  Rodzaj  do  rodziny  Subungu- 
lato  Kopy tkowatych,  rzędu  zw.  Szczurowa- 
tyuh  (Glires)  należący.  Gatunki  tego  rodzaju  są 
wyłącznie  mieszkańcami  Ameryki  Południowej  i  po- 
siadają ciało  niezgrabne,  głowę  dużą,  krótką, 
pyszczek  tępy,  uszy  stojące,  małe.  i  wargę  górną 
rozciętą  wyraźnie.  Nogi  mają  wysokie,  przednie 
i  tylne  5-o  palcowe,  podeszwy  nagie.  Zęby  przo- 
dowe bmnatnawe,  zęby  trzonowe  po  4  w  każdej 
szczęce  i  I  każdej  strony,  fałdowane,  o  fałdkach 
doćć  skomplikowanych,  szeregi  tych  zębów  są  ró- 
wnolegle pomiędzy  sobą  położone.  Luki  licowe 
posiadają  bardzo  silnie  rozwinięte,  z  licznemi  nie 
równościami  na  powiericbni  zewnętrznej.  Torebki 
policzkowe  wewnętrzne,  ogon  krótki,  pieńkowaty. 
Znane  są  dwa  gatunki  tego  rodzaju:  C.  paca  Wiga. 
Paka.  Ciało  pokryte  sierścią  dość  grubą,  zwiera- 
cbu  żółto-bruoatną,  od  spodu  żółtawo- białą,  z  każ- 
dego boku,  od  łopatek  do  uda,  ciqgr>ie  się  5  sze- 
regów plam  okrągłych,  żółtawo- białych.  Długość 
ciała  70  cm.     Wysokot^ć    przy    łopatkach   85  cm.. 


Kig.  60.    Paka  (Coelogenys  paca). 

Paka  zamieszkuje  okolice  bardzo  gorące  Ameryki 
Połud.  i  trzyma  się  zawrze  w  sąsiedztwie  wód. 
Kopie  nory  o  dwu  wyjściach,  w  których  chro- 
ni się  przed  nieprzyjaciółmi.  Zwykle  jedna  pa- 
ra zamieszkuje  norę.  Mięso  ma  smaczne,  bardzo 
poszukiwane  przez  krajowców.  Polują  na  te  zwie- 
rzęta z  psami,  przed  któremi  C-y  chowają  się  w  ja- 
mach; wtedy  przy  wyjściu  rozpalają  ogień,  a  gdy 
zwierzę,  zmuszone  dymem,  wychodzi,  zabijają  je 
kijem.— C.  Taczanowskii  I.  Stolomann.  Dwa 
okazy  samca  i  samicę,  tego  gatunku  pierwszy  ras 
zdobył  p.  Jan  Stolcman  w  podróży  po  Rzeozypo- 
spolitfj  Ekwadorskiej  i  opisał  (w  .Zoological  Procee- 
dings*  Londyn  1885),  nadając  im  nazwę  gatunko- 
wą na  cześć  Wł.  Taczanowskiego,  znakomitego 
ornitologa.  Gatunek  teu  nazywają  krajowcy  w  Ekwa- 
dorze „Sacha  cui",  coznacypo  indyjsku  morska 
świnka  leBna;je8ton  właściwy  wysokim  górskim 
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strefom,  pomiędzy  6  000  —  10  000  stóp,  gdde  ss- 
miesslnije  miejsoa  oddalone  od  wód.  Podobny  do 
poprzedniego  gatankn,  ciało  ma  niezgrabne,  bez 
wyraźnego  ogona,  z  wierzchu  i  boków  brunatno- 
ciamiawe,  z  czterema  Bzeregaoii  plam  białych 
s  każdej  strony.  Ciało  pokrywa  włos  ciemny,  je- 
dnobarwny, z  domieszką  włosów  białawych.  Dłu- 
gość ciała  57  cm.,  wysokość  przy  łopatkach  22.5 
om.     Obyczaje  ma  podobne  do  Paki.  *■•  ^■ 

OodoptycUtim  Of.  (paleont.).  Rodzaj  gąbki 
kopalnej,  o  ciele  grzybowatem  albo  parasolowa- 
tern,  składającem  się  z  rozgałęzionego  korzenia, 
trzonka  i  kapelusza.  Wierzch  ostatniego  może  być 
płaski,  jak  stół  okrągły,  czy  mniej  lub  więcej 
wgłębiony,  a  kapelusz  wtedy  podobny  jest  do  lejka. 
Ściany  jego  składają  się  z  fałd  podłużnych,  wy- 
stających w  postaci  ieber  na  spodzie  kapelusza, 
a  csasami  i  na  bokach.  Kapelusz  albo  wyraźnie 
oddsiela  sij  od  trzonka,  albo  stopniowo  przechodzi 
we&.  Trzonek  nie  jest  fałdowany,  ale  walcowy, 
wewnątrz  pusty  i  zwykle  pokryty  lioznemi  pozio- 
memi,  dziurko  watemi  blaszkami  krzemionkowemi, 
tak  zwanemi  blaszkami  sitowemi.  Otwory  ka- 
nałów znajdują  się  tylko  na  spodniej  stroiie  fałdów 
i  na  trzonku.  Rodzaj  ten  znany  jest  dotąd  wy- 
łąosnie  tylko  z  piętra  senońskiego,  w  którem 
tworzy  nieraz  pokłady  z  różnych  gatunków  (kre- 
da celoptyobowa).  Oatunki:  C.  agaricmdet  Qf.,  po- 
spolity w  północnych  Niemczech,  rzadki  w  Anglii; 
C.  lobatum  Of.  w  Westfalii,  Hannowerze.  Rodzaj 
ten  występuje  też  w  galic^skim,  russkim  1  połn- 
dniowo-franouskim  senonie.  ^  '■ 

Coelnrus  Marsh,  (paleont.).  Gad  kopalny  z  rzę- 
du dinozaurów,  którego  wszystkie  kości  skie- 
leto,  nawet  kręgi  ogonowe,  były  wydrążone,  pu- 
ste. Kręgi  szyjowe,  z  wklęsłą  tylną  powierzchnią 
stawa,  dłnisze  od  grzbietowych;  inne  kręgi  z  «• 
bierna  powierzchniami  stawowemi  wklęsłemi;  że- 
bra szyjowe  zrosło;  kości  śródnoźa  bardzo  długie. 
Zwierzę  właściwe  wyłącznie  pokładom  jurajskim 
Ameryki  północną]  Jedyny  gatunek  C.  fragHis 
Marsh.,  z  niezmiernie  lekkiemi  kośćmi,  o  cienkich 
icianaoh,  z  białej  jury,  w  Oóraoh  Skalistych.   ^  '■ 

Coenograptns  Hall  (paleont.).  Rodzaj  kopalne- 
go grsptoUta,  z  rzędu  wygasłych  stułbiatek  (Hy- 
droidea);  złożony  z  dwóch  zgiętych  bezkomórko- 
wych  gałązek,  wysyłających  liczne  gałązki  bocz- 
ne, o  komórkach  luźrao  się  dotykających.  Oatunek: 
C.  graeOis  HaU.,  z  niższych  syluryjskich  pokładów 
w  Kanadzie.  ^  '• 

Coenopas  Cope  (paleont.).  Rodzaj  kopaluy  zwie- 
rzęcia aaąuego,  z  rodisiny Nosorożcowatyah (Bhi- 
nocerotidae),  przedstawiający  stosunkowo  małe,  wy- 
smakłe,  bezrogie  formy  tej  rodziny  z  północno- 
amerykańskiego oligocenu,  najpierwsze  prawdziwe 
Dosorożoowate.  Qatunek:  C.  oeadenłdlis  Leidy; 
szczątki  bardzo  liczne  w  oligooenie  Białej  Rzeki 
(Whiłe  Biyer),  w  Oregonie  (górne  piętro  oligooe- 
nowe).  *•  '• 

Coenosphaera  Ehrb.  (paleont.).  Rodzaj  kopal- 
nego i  żyjącego  zwierzęcia  z  gromady  sarkodni- 
ków  (Sarcodma),  rzędu  radio  lary)  {BadMaria), 
stanowiącego  kolkę  z  okrągłemi,  rozmaitej  wielko- 


ńci,  otworami.  Skorupa  miewa  niekiedy  krótkie 
ciernie  albo  brodawki,  nigdy  zaś  nie  ma  długich, 
igieł.  Spotyka  się  C-ę  często  w  pokładach  jurajstdoh, 
kredowych,  trzeciorzędowych;  jest  i  żyjący.  Gatunki 
kopalne:  C.  gregaria  Rost.  w  jurze  alpejskiej  i  zaal- 
pejskiej;'  C.  radiota  Zitt  w  piętrze  senoAskiem  (kre- 
dowem  górnem)  Niemiec  północnych;  C.  FUdoma-. 
Ehrb.  w  miecenie  w  Girgenti.  '^  '• 

Caennras,  ob.  Tasiemiec. 
Coeor  Jakób,  podskarbi  Karola  Vir,  króla  fran- 
cuskiego (*  w  Bourges  około  r.  1400-^  na  wyspie. 
Ghios  1456).  Był  synem  zamożnego  kuśnierza, 
otrzymał  wychowanie  staranne,  ojoieo  bowiem 
przeznaczał  go  do  stanu  duchownego;  on  wsze- 
lakoi  inaczej  sobą  pokierował:  r.  1418  ożenił 
się  z  córką  burmistrza  z  Bonrges,  a  wnuczką 
dyrektora  mennicy  i,  posiadając  znaczne  kapitały, 
włożył  je  w  obroty  handlowe,  które  tak  umiejętnie 
i  szazęśliwie  prowadził,  że  wkrótce  się  dorobił 
ogromuego  majątku.  Za  przykładem  rseozypospo- 
litycli  włoskich,  z  któremi  śmiało  do  współzawo- 
dnictwa wystąpił,  główną  swą  działalność  skiero- 
wał na  rynki  wschodnie  i  zawiązał  stosunki  bez- 
pośrednie z  Turcyą,  Egiptem  i  Syryą,  i  tak  szero- 
ko interesa  swoje  rozwinął,  że  w  różnych  stronach 
świata  miał  300  komisantów,  posiadał  17  okrętów, 
kantory  handlowe  we  Francy  i,  Hiszpanii,  Włoszech, 
Anglii,  Afryce  i  Azyi,  kopalnie  ołowiu,  miedzi 
i  srebra,  papiernię  wyrabiającą  papier  z  jego  go- 
dłami, trzydzieści  kasztelanij,  pałace  w  Paryżu, 
Tour,  Ługdunie,  Montpellier,  Bodrges,  Lncon,  Beau- 
caire  i  Marsylii;  to  też  weszło  w  przysłowie  we 
Franoyl:  ,Riohe,  oomme  Jacques  Coeur*,  a  powia- 
dano także,  iż  „król  czyni  co  może,  a  C.  co  ohoe*. 
Zaznaczyć  wszakże  trzeba,  że  nie  same  zdolności 
fioaasowe  i  przedsiębiarczość  C-a  doprowadziły  go 
do  takich  bogactw '  i  znaczenia,  leos  że  wiele  ma 
dopomogły  do  tego  względy  królewskie.  Karol  VII 
zapoznał  się  z  nim  r.  1485,  gdy,  zmuszony  solironić 
się  do  Bourges  przed  Anglikami,  znajdował  się  tam 
z  małżonką  swoją  w  położeniu  finansowem  nader 
krytyoznem.  Chcąc  sobie  zjednać  G-a  i  korzystać 
B  jego  zdolności,  których  owooe  były  tak  widoczne, 
zamianował  go  naprzód  dyrektorem  mennicy,  a  po- 
tem r.  1440  nadał  mu  szlachectwo  i  urząd  pod- 
skarbiego. I  nie  zawiódł  się  w  swej  rachubie;  G. 
nie  tylko  zaradził  osobistym  jego  potrzebom,  ale 
i  państwu,  trapionemu  przez  wojnę  z  Anglią,  oddał 
wielkie  usługi,  zreformowawszy  mennicę,  zaprowa- 
dziwszy nowe  urządzenia  w  administracyi,  staty- 
styczne obliozenie  stopy  podatkowej  i  t.  p.  Był  też 
powoływany  do  rozmaitych  ważnych  obowiązków 
i  missyj  dyplomatycznych:  w  r.  1444,  Coeur  jako 
komisarz  królewski,  zagaił  obrady  parlamentu 
w  Tuluzie  i  do  r.  1450  prezydował  corocznie  na 
stanach  langwedockich;  w  r.  1446  posłował  do 
Genui,  a  w  r.  1447  do  Rzymu.  W  r.  1449,  gdy 
Karol  Vn  potrzebował  pieniędzy  na  wyparcie  An- 
glików   z  Normandyi,    C.    ofiarował     mn     odraza 

'■  200  000  talarów;  to  też  podczas  wjazdn   króla   do 
Rouen,  on  z  hrabią  Dunois  znajdował  się  przy  jego 

'  boku.     Nie  tu  wszakże  koniec  zaszczytów:  brat  je- 
go został  biskupem  w   LuQon,  syn    w  23   r.  życia 
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«vojego — arcybiskupem  Boorgea,  córka  zaś  wysała 
n   wioe-hrabiego    Bourges.    Wyniesienie   się    tak 
nadiwyosajne  mieszoiaoina  obndsiło  zawiśó  zarówno 
wśród  knpieotwa,  jak  1  wśród    szlachty,  a  której 
wielu    było     niewypłatnymi   jego  dłuiaikami;   la- 
faątf  się  więo    niecne    knowania    na  jego    zgubę, 
a  gdy  on  repreientovał  króla  na  obradach  w  Lo- 
nnnie,  ulubieńcy  Karola  VII,  Chabannes  de  Dam- 
martin  i  La  Trómoille,   rzucili  nań  potwarz  hanie- 
bną,   oskarżając    o    otrucie    faworyty  królewskiej, 
Agimesski  Sorel,    która  przed  skonem    wyznaczyła 
go  na  wykonawcę  swojej  woli  ostatniej.  Gdy  więo 
wrócił  z  Lozanny,  wytoczono  mu  proces,    zarzuca- 
jąc, prócz  truoicielstwa,  zdradę  stanu  i  podarowa- 
nie sułtanowi    babilońskiemu    cbrześoianina,   jako 
niewolnika,   oraz  zbroi  kosztownej.    Wszystko  to, 
I  wyjątkiem  tylko  zbroi,  którą    C.    ofiarował  sał- 
tanowi  la  zezwoleniem  króla,    było   najczarniejszą 
potwarzą,  dowieść  mu  winy  było  niepodobna;  lecz 
to  sami  oskarżyciele  byli  także  sędziami,  los  więo 
jego  I  góry  był  rozstrzygnięty.     Przedewszystkiem 
ansekwestrowano  cały  jego    majątek    i    przez  dwa 
lata  nękano  go  procesem,    ai    w  końcu    torturami 
naJRtraaaliwszemi  r.  1458  zmuszono  do  potwierdzenia 
weiystkich  zarzutów.  Uznany  godnym  kary  śmieroi, 
aoetid   jednakże  od  niej  uwolniony;   skonfiskowano 
ma  tylko  cały  majątek  i  skazano    go   na  oprowa- 
daenie    w  koszuli   śmiertelnej,  boso,    z    pochodnią 
w.  ręka,  po  ulicach  Poitiers,  a    potem  na  dożywo- 
tnie aamkiiięcie  w  klasztorze  franciszkańskim  w  Beau- 
oeire.  Zadętoóó  prześladowców,  czyhających  z  kró- 
lem na  czele  na  jego  mienie,  była  tak  wielka,  że 
nie  tylko  błagania  i  starania  braci    i    synów,    nie 
tylko  oburzenie  Franoyi    całej,    lecz   nawet  wsta- 
wiennictwo   i    ^ośby  papieża  Mikołaja  V   nie  od- 
niosły żadnego  skutku.    Udało  się  wszelakoż  przy- 
jaoifrtom  i  wiernym  sługom  C-a  ułatwić  mu  uciecz- 
kę 8  klasztoru.     Dostawszy  się    szczęśliwie   pieszo 
do  Nicei,  odpłynął  stamtąd  na  okręcie   do  Rzymu, 
gdaie  snalazł  u  papieża  najłaskawsze  przyjęcie.  — 
W  r.  1456,    następca  Mikołaja  V,  Kalikst  III,  po 
wierzył  mu  dowództwo  nad  flotą,    którą  wyprawił 
do  Lewantn  na  pomoc  wyspom  greckim  przeciwiro 
Turkom.    C.    dzielnie  walkę  z  niewiernymi   rozpo- 
oaął,  ale  raniony  w  jednej  bitwie,  umarł  d.  25  li- 
stopada 1456  r.  na  wyspie  Cbios.    Wtedy  dopiero 
Karol  VII,   dzięki  staraniom   rodziny  nieboszczyka, 
ekaaał  się  dla  ofiary  swojej  łaskawszym:   pozwolił 
zwłoki  jego  przenieść  do  Francyi  i  ogłosił,  że  hań- 
ba ojca  nie  ma  spadać  na  dzieci,  a  Ludwik  XI-ty 
nakazał    proces   rehabilitacyjny,    ukarał    sędziów 
i  oskarżycieli  Jakóba,  zmusił  ich  do  zwrócenia  ro- 
dsłnie  wydartych  mu  majątków  i  oddał  jej  te,  któ- 
re były  na  rieoz  skarbu  skonfiskowane.  —  Clóment 
,Jacques   Coeur   et   Charles  VII''    (4-te    wydanie, 
Paryż  1874).  * 

CoOTordea,  KuTorden,  miasto  w  prowincyi 
Niderlandzkiej  Drenthe,  na  samej  granicy  a  Niem- 
oami,  leży  w  okolicy  bagniste]  (Bourtanger  Moor), 
której  część  osuszoną  została  przez  kanały;  było 
niegdyś  silną  warownią,  wielokrotnie  obleganą 
i  adobywaną  (1672,  1592,  1672);  8  100  miesz- 
kańców. *»*•  *• 


Ooffea,  ob.  Kawowe  drzewo 

Coffeina.  ob.  Kofeina. 

Oogalnloeano  Michał,  mąż   stanu  i   historyk 
rumuński  (*  1806  r.  w  Jassach— f  1891  r.  w  Pa- 
ryża),    l^tałcił   się   w  Niemczech,    gdzie   wydał: 
„Histoire  de  la  Valachie  et  de  la  Moldaylo*  (Ber- 
lin   1887).     Wróciwszy    do    ojczyzny,    założył  we- 
spół z  Negruzzim  r.  1840  czasopismo    , Dacia  lite- 
rara*,   a  w  roku  1848  został   profesorem   hiatoryi 
w  Akademii  narodowej  w  Jassach,  skutkiem  wszak- 
że zasad    swych  liberalnych  musiał  z  tego   stano- 
wiska ustąpić.     Boku  1848,  wziąwszy  ndział  w  re- 
wolucyi  przeciw  Sturdży,   po   zajęciu   kraju  przea 
wojska  russkie,    umknął  do  Paryża,   a  stamtąd  do 
Brukselli.     Po    powrocie,    założył    a    Hormuaakim 
i  Panu   czasopismo    .Steua  Dua&rei",    które  miało 
ogromny  wpływ    na  opinię   publlozną   w  Mołdawii 
i  Multanacb  i  przygotowało  ajednoczeoie  tych  kra- 
jów.    Od  r.  1857  był    członkiem  dywanu,   a  w  r. 
18''i9  przyczynił  się  do  obioru  księcia  l^uzy.  który 
potem  powołał  go    na  ministra    oświaty,    a  nastę- 
pnie na  prezesa  gabinetu.     Na  tem  ostatuiem  sta- 
nowisku C.  założył  w  r.  1863  uniwersytet  w  Jas- 
sach i  dokonał  w  1864  r.    przewrotu   politycznego 
w  Rumunii,  przez  który  aaprowadzono  powszechne 
prawo  głosowania  i  plebiscyt,  zniesiono  przywileje 
bojarów  i  pańszczyznę,  a  włościanom  nadano  grun- 
ta; sprawy  kościelne  wyzwolono  z  pod  patryaroha- 
tu    carogrodzkiego,    a    klasztory    sekularysowano. 
W  r.  1865  złożył  urząd,    ale    w  1868  r.,   za  Ka- 
rola Hohenzollerna,  został  znowu  ministrem  spraw 
wewnętrznych  w  gabinecie  Ohiki,  w  którym  zasia- 
dał do  r.  1870;    w  1876  r.   wszedł  do  koalicyjne- 
go ministerynm  Epurescu;   w  roku  1877,  objąwszy 
w  liberalnym    gabinecie    Bratianu    wydział   spraw 
zagranicznych,    prieprowadził   koalicyę    russko-ro- 
muńską  przeciw  Turoyi  i  ogłosił  niepodległość  Ru- 
munii; na  kongresie  wszakże  berlińskim,  gdzie  był 
przedstawicielem    Rumunii,    nie    zdołał    zapobieds 
oderwaniu    Bessarabii.     Od   r.    1879   do  1880  był 
ministrem  spraw  wewnętrznych,  potem  do  r.  1881 
posłem  w  Paryżu,  skąd   wróciwszy,    rozwinął  mo- 
cną oppozycyę  przeciw  Bratianu,  zwłaszcza  w  kwe- 
sty!  dunajskiej.     Po    upadku    Bratianu   przyłąoaył 
się  do  oppozycyi    przeciw   junimistom  i    konserwa- 
tystom, a  nie  należąc  bezpośrednio  do  żadnego  stron- 
nictwa,   miał    w    sejmie    wielki    wpływ    osobisty; 
w  ostatniob  wszakże  latach,    z-  powodu   wieku  po- 
deszłego i  choroby,   nie   brał  już  udziału  w  spra- 
wach   parlamentarnych.     Z    prac    jego    literackich 
wspomnieć  jeszcze    należy:    ,Arobiva  romanesca*^ 
(1841),  zbiór  dokumentów,  stanowiących  ważny  ma- 
teryał   do  dziejów  Rumunii   (1841),  i  zbiór  kronik 
multańskich  („Letopisitz  terei  Moldowei*),  ogłosao- 
ny  w  Jassach  1845 — 1845  w  3  tomach,  a  w  roku 
1872  wydany  powtórnie  w  Bukareszcie  p.  t.  „Cro- 
nicle  Rom&nioi*.  * 

Oogela  Józef  Karol,  malarz  belgijski  (*  w  Bru- 
kselli 1785— f  w  1881  w  Leiheim).  Krajobraaistą 
był  odznaczającym  się.  Uczył  się  w  akademii  DUa- 
seldorfskiej,  w  1802  dwa  razy  odwiedzał  Paryi, 
a  w  końcu  osiadł  w  Mnichowie.  Krajobrazy  C-a  od- 
znaczają się  życiem,  noszą  charakter  kn^u  jego  ro- 
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diJnnego,  pełoe  powietrsa  i  światła;  dotknięcie  lek- 
kie i  ożywione.  ^-  "• 

Coggeshall,  miasto  w  angiekkiein  hrabstwie  Es- 
■ez,  nad  neką  Pant;  pny  drodie  teł.  Londyn-Coi* 
oheater,  posiada  jeden  >  najpiękniejszych  kościołów 
w  Anglii,  fobryki  tkanin  jedwabnych,  welwetu,  że- 
latyny i  t.  p.,  14  500  m-ców.  W  okolicy  zabytki 
a  odległej  przeszłości  oraz  ruiny  założonego  w  r. 
1142  opactwa  cysterskiego,  którego  opat,  Ralf  C, 
napisał  cenne  dzieło  .Ctaroniooa  angrlioanom*,  obej- 
m^ce  okres  od  1066  do  1228  r.  ^"^  ^ 

Coghttti  Franciszek,  malarz  włoski  (*  w  Ber- 
gamo  w  1804  —  f  1875),  nankę  rozpoczął  w  mie- 
śde  rodzinnem  pod  Diottim,  był  uczniem  Camucci- 
niego  w  Bzymie,  prędko  qednał  sobie  powodzenie. 
Do  Bergamo  wykonał  „Ofiarowanie*  i  ,Wniebo- 
waięoie  N.  Panny",  a  następnie  wymalował  kopu- 
łę w  kościele  katedralnym.  W  Bzymie  ozdobił  ma- 
lowidłami willę  Torlonia,  a  potem  tegoż  księcia 
Torlonii  wille  w  Caatel-Gandolfo  i  pałac  w  Rzy- 
mie; przedmiotem  pierwszego  jest  .Tryumf  Baohu- 
■a' i  »Bitwa  Amazonek",  drugiego  powieść  o  ,Amo- 
rae  i  Psyche*  i  .Parnas",  w  którym  znakomitych 
mężów  pomieścił.  Największą  pracą  C.  są  freski 
w  Bazylice  w  Sawonie.  Z  olejnych  obrazów  Ca 
znane  aą:  obraz  ołtarzowy  w  katedrze  w  Porto- 
>fauriaio  .Wniebowstąpienie Paóskie"  i  .św.  Stefan*. 
Był  śoirtym  klaaaykiem  w  stylu  najprzedniejszym 
włoskim  i  wraz  z  Podestim  wywarł  wpływ  dodat- 
ni na  wspMozesne  malarstwo  włoskie.  ^-  '^- 

Cognao,  stoUca  okręgu  w  departamencie  fran- 
eoakim  Charente,  na  lewym  brzegu  rzeki  Charente 
i  pny  drodze  żelaznej  Rochefort-Angonldme,  17  390 
oi-eów.  Miasto  rozłożone  jest  malowniczo  na  wzgó- 
nm,  ale  zabudowane  nieprawidłowo,  ulice  ma  wąs- 
kie i  spadziste,  porządek  pozostawia  wiele  do  ży- 
ozenia.  Jest  tu  atary,  wysoko  ponad  miastem 
wznoszący  się,  zamek,  w  którym  księżna  Angould- 
me  orodsiiła  późniejszego  króla  Franciszka  I  (dziś 
majdnje  się  tam  wielki  skład  wódek);  konny  posąg 
tego  monarchy,  dłóta  Eteza,  wzniesiono  w  1864  r. 
w  gaja  Petit  Parć.  który  na  miejscu  dawnej  for- 
tyflkacyi  założony  został.  —  C.  posiada  koUegium, 
■skołę  rysowntozą,  kościół  S-t  Lóger  w  stylu  ro- 
mańskim z  1031  r.,  wyrabia  nadto  mnóstwo  beczek, 
ka  osemn  istnieją  liczne  tartaki.  Nadewszystko 
jednak  słynie  a  wyrobu  wódek,  znanych  powszeoh 
nie  w  handlu  pod  nazwą  koniaku.  Cała  okolica 
raefci  Charente  geologicznie  i  orograficznie  wielce 
pnypomina  Szampanię  i  jej  winnice.  —  Obfita  pro- 
dukcya  tutejszego  wina  białego  pasłużyła  właśnie 
do  fiibrykatryi  koniaku,  który  imię  swoje  od  mia- 
sta C.  otrzymał  i  którym  handel  ogniskuje  się 
w  C. — Średni  obrót  w  latach  poprzednich  dosięgał 
M  mil.  fr. — a  wartość  wyrobu  z  całego  okręgu 
bUflko  2U0  mil.  fr.  rocznie.  Wprawdzie  filokaera 
wynądziła  znaczne  szkody,  jednakże  C.  i  cała  oko- 
lioa  pozostają  dotąd  w  ścisłych  stosunkach  handlo- 
wych I  Anglią,  Rossyą  i  Ameryką  północną.  —  C. 
jeat  to  Co  n  da  te  starożytnych,  później  zwało  się 
Compiniaoum,  Coniaoum,  zaii  od  XII  w.  Ooi- 
ąaac.  Pierwotnie  miał  własnych  panów,  lecz  od 
XII  w.  dostał  się,  z  tytułem  hrabstwa,  książętom 


Angouieme,  wreszcie  przeszedł  do  korony.  Frand- 
Bzek  I  w  1526  zgromadził  tu  panów  świeckich  i  bisku- 
pów i  za  ich  poradą  zawarł  „święty  traktat*  z  papie- 
żem, Klemensem  Vir,  ■  królem  angielskim,  Henrykiem 
YIII,  z  Wenecyą  i  księciem  medyola&skim  Sforzą, 
praedwko  Karolowi  V,  by  go  skłonić  do  wyda- 
nia trzymanych  w  niewoli  dzieci  króla  firan- 
cuskiego  i  powrócenia  Sforzom  Księstwa  Me- 
dyolańskiego.  W  1562  r.  zajęli '  miasto  hugonod, 
a  w  1569  r.  Książę  Andegaweński  napróżno  je 
oblegał.  *»*•  »• 

Cogniet  Leon,  fimncniiki  malarz  historyczny, 
(•  w  Paryżu  1794— f  tamże  1880  r.).  Uczeń  auerin'a. 
Otrzymawszy  w  1817  r,  wielki  medal  wystawy, 
udał  się  do  Rzymu,  akąd  powróciwszy  w  1822  r., 
zwrócił  na  aiebie  uwagę  powszechną  obrazami: 
.MaryuBZ  na  ruinach  Kartaginy*  i  „Rzeź  Młodzian- 
ków", które  kilkakrotnie  rozpowszechniał  ryleo 
sztycharski.  Oba  te  obrazy,  równie  jak  trzeci, 
przedstawiający  .Nnmę  Pompiliusza",  znajdują  aię 
w  muzeum  luksemburskiem;  „Św.  Szczepan  nio- 
sący pomoc  ubogiej  roizinie*  w  kośdele  Saint 
Nicolas  des  Champa  w  Paryżu.  Niemniej  celował 
C.  jako  malarz  rodzajowy  w  obrazkach  takich,  jak: 
„Porwanie  Rebeki",  .Owardya  Narodowa  w  1702 
r.*  i  wielu  innych.  Z  historycznych  odznaczają  się 
jeszcze:  .Bitwa  pod  Bivoli*  w  gtderyi  wersalskiej, 
.Tintoretto,  malujący  portret  swej  zmarłej  córki", 
i  .Wyjazd  Bonapartego  do  Egiptu*.  Oprócz  tego 
malował  C.  liczne  portrety  osób  najznakomitszych 
swego  czasu;  niektóre  z  nich,  jak  np.  Ludwika 
Filipa  w  młodośd,  marszałka  Maison  i  t.  d.  inąj- 
dują  się  w  Wersalu.  Od  1849  roku  był  on  człon- 
kiem Instytutu  i  profesorem  rysunków  w  Szkole 
politechnicznej.  Ołówną  jego  zaletą  jest  koloryt 
nader  świetny,  niekiedy  nawet  nieco  jaskrawy, 
podnoszący  zbyteczną  spokojność,  czasem  mo2e 
sztywność  kompozyoyi.  Od  r.  1834  kierował  wy- 
kładem rysunku  w  liceum  Ludwika  Wielkiego, 
aż  do  r.  1876.  —  Pomiędzy  innemi  w  Szkole  po- 
litechnicznej, gdzie  objął  to  stanowisko  po  Charle- 
cie,  oprócz  tego,  w  swojej  pracowni  prywatnej, 
wykształcił  wielu  znakomitych  artystów,  w  różnych 
rodzajach  malarstwa.  Jednym  z  nioh  jest  M.  Bon- 
nat.  który  wykonał  portret  swojego  mistrza,  pra- 
wdziwe arcydzieło.  —  C.  w  r.  1846,  został  mia- 
nowany oficerem  legii  honorowej,  a  w  r,  1849 
wszedł  do  Instytutu.  W  pochwałach,  które  mu 
oddawał  wieczysty  Sekretarz  Akademii  sztuk 
pięknych  Delaborde,  między  innemi  wypowiedział 
o  nim:  .Jak  Horacy  Yernet  był  uosobieniem  umysłu 
błyskotliwego  i  łatwego,  Delaoroiz  namiętnego.  Ingres 
— nadswyosajaej  energii  woli,  C.  jest  uosobistnieniem 
sumienności*.  —  Trzeba  dodać,  że  zaletami  serca 
i  zacnością  charakteru  usprawiedliwiał  ogólną  sym- 
patyę,  którą  współeześni  go  otaczali.  ''-  ^ 

Cogolnioeano,  ob.  C  o  g  a  l  n  i  c  e  a  n  o. 

Cogawell  Józef  Oreen,  uczony  amerykański 
(*  27  września  1796  w  Ipswich,  w  stanie  Massa- 
ohusetta  —  t  ^  Cambridge  26  listopada  1871  r.). 
Kształcił  się  w  Harward-C^llege,  pocsem  w  r.  1816, 
z  przyjaciółmi  swoimi,  Edwardem  Everettem  oraai 
Jerzym  Tioknorem,  udał  dę  na  studya  do  Oettyn- 
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gi,  a  iikońc8ywB8y  )e,  pnea  czas  dłuższy  podró- 
żował po  Enropie.  Po  powrocie  do  kraju,  został 
w  r.  1820  profesorem  geologii  i  mineralogii  oraz 
bibliotekariem  w  Harward.  W  r.  1823  opuścił 
Bwoje  stanowisko  i  g  Bancroftem  założył  w  Nort- 
bamptonie  własny  instytut  naukowy,  Bonnd  Hill 
Sbhool,  który  lat  pięó  prowadził  z  nim  wespoły, 
a  od  r.  1820  sam  jeden.  Następnie  takąż  szkołę 
otworzył  w  Raleigh,  w  Karolinie  północnej;  w  ro- 
ku za6  1889  przeniósł  się  do  New- Yorku,  gdzie 
mu  J.  J.  Astor  powierzył  urządzenie  sławnej  swej 
biblioteki,  którą  później  miastu  darował.  Chcąc 
godnie  odpowiedzieó  swemu  obowiązkowi,  C.  odbył 
dwie  podróże  do  Europy,  gdzie  w  Niemczech 
i  w  Paryżu  bardzo  wiele  cennych  diiet  nabył, 
a  w  r.  1854  stanął  na  czele  otwartego  już  na 
użytek  publiczny  szacownego  zakładu.  Zarządzał 
nim  wszakże  tylko  dwa  lata;  później  zamieszkał 
V  Cambridge  i  tam  życie  zakończył.  * 

Oohen  Emil,  znakomity  mineralog  i  geolog 
(*  184*2  r.  w  A.kjaer  w  Jutlaudyi),  uczęszczał  do 
gimnazyum  w  Altonie  a  na  uniwersytet  w  Berlinie, 
po  ozem  został  profesorem  petrografii  w  Strassbur- 
gn,  a  następnie  mineralogii  w  Oreisfaldzie.  W  la- 
tach 1872—1878  zwiedził  w  celu  naukowym  ko- 
palnie dyamentów  i  złota  w  Afryce  południowej.  Naj 
bardziej  się  zasłużył  przez  zbadanie  budowy  mikro- 
splljnej  minerałów  i  skał.  Z  pism  jego  wymieniamy 
Ważmejaze:  „Die  zur  Dyas  gehorigen  Oestdne  dea 
siidl.  Odenwaldes*  (Heidelberg  1872);  .Oeognostiscbe 
Beschreibung  der  Umgegend  von  Heidelberg*  (z  Be- 
neokem;  Straasburg  1881);  ,Ueber  d.  Siidafrika- 
nlscben  Diamantfelder*  (Metz  1883);  ,Sammlung 
von  Mikrophotograflen  sur  Yeranschauliobung  d. 
mikroskopisohen  Struktur  von  Mineralien  nnd  Ge- 
Bteinen*  (80  tablic,  Stuttgart  1883;  praca  znako- 
mita, pierwsza  w  swoim  rodzaju);  „Sammlung  von 
Photografieu  zur  Erlaaterung  der  Struktur  und  Zu- 
sammensetsung  des  Meoteoreisens*  (tamże  1886).  * 

Cohn  Ferdynand  Juliusz,  botaaik  niemiec* 
ki  (*  1828  we  Wrocławiu).  Kształcił  się  w  mie- 
ńcie swojem  rodzinnem  i  w  Berlinie,  oddając  się 
naukom  przyrodzonym.  W  1850  został  prywatnym 
docentem,  w  1859  profes.  nadzwyczajnym,  a  w  r. 
1878  profesorem  zwyczajnym  botaniki  na  uniwer- 
sytecie wrocławskim,  przy  którym  jeszcze  w  r, 
1876  założył  był  instytut  fizyologiczno  botaniczny. 
C.  jest  jednym  z  głównych  przedstawioieh  tej  szko- 
ły botanicznej,  która  w  badaniu  komórek  roślin- 
nych oraz  historyi  ich  rozwo;u  szuka  klucza  do 
naukowego  poznania  wszystkich  roślin  w  ogólno- 
ści, W  pracach  swoich  przeważnie  zajmuje  się 
najproBiszemi  roślinami  mikroakopowemi,  które  sto 
ją  na  pograniczu  pomiędzy  królestwem  roślinnem 
a  zwierzęcem;  do  szeregu  prac  tych  należą:  ,Zur 
Naturgeschichte  des  Protococcus  pluYialis'  (t(onu 
1850)  i  .Untersuohungen  uber  dle  Bntwickelungs- 
gescbichte  der  mikroskopiachea  Algen  und  Pilze" 
(Bonn  1854).  W  latach  1872—75  ogłosił  ,Neue 
Untersuohungen  liber  Bacterien".  Badania  jego  dały 
podstawę  naukową  dla  systematyki  i  biologii  owych 
drobnych  żyjątek,  które  w  nowszych  czasach  na- 
brały tak  wielkiego  znaczenia,  jako  grzybki  droż- 


dżowe, jako  sprawcy  zgnilizny  i  pewnych  fermen- 
taoyj,  jako  rodziciele  barwników  osobliwych  i  ros- 
nosiciele  zarazków  w  chorobach  epidemioznych. 
Prace  C-a  ukazywały  się  głównie  w  ,Nova  acta 
Aoademiae  Carolinae  Leopoldinae  naturae  curioso- 
rum*,  w  speoyalnych  czasopismach  botanicznych, 
również  jak  w  ,Beriohte  der  Schlesisohen  Oesell- 
schaft  fiir  vaterlandi8che  Cultur",  w  których  od  r. 
1856  sam  on  prowadzi  dział  botaniczny.  Od  r. 
1870  C.  wydaje  „Beitrage  zur  Biologie  der  Pflaa- 
zen*  i  .Kryptogamen- Flora  der  Sohlesien*.        * 

Cohałieim  Juliusz  (*  d.  20  lipca  roku  1889 
w  Demminie  (Pomorze)  —  f  w  Lipsku  d.  15  sierp- 
nia r.  1884),  anatomo-patolog  niemiecki.  Nauk  le- 
karskich słuchał  w  kilku  uniwersytetach  niemiec- 
kich, doktorem  med.  został  w  Berlinie  (r.  1861)  po 
obronieniu  rozprawy  ,De  pyogenesi  in  tunicis  se- 
rosis*.  pociem  wyjechał  do  Pragi  dla  dalszego 
kształcenia  się  jeszcze.  W  r.  1864  otrzymał  posa- 
dę asystenta  przy  berlińskim  instytucie  patologi- 
cznym, gdzie  się  początkowo  zajmował  pracami  fi- 
syologiczno-ohemicznemi,  następnie  zaś  oddał  się 
zupełnie  anatomii  patologicznej  i  ogłosił  kilka  prac, 
króre  mu  rozgłos  zasłużony  jednały.  W  r.  1868 
powołanym  został  do  Kielu  na  profesora  anatomii 
patologicznej  i  patologii  ogólnej,  po  czterech  latach 
zajął  takąż  katedrę  we  Wrocławiu,  w  roku  zaś 
1878  przesiedlił  się  do  Lipska,  gdzie  po  długiej 
i  ciężkiej  chorobie  umarł.  Był  bardzo  dobrym  ana- 
tomo -patologiem  i  słusznie  cenionym  profesorem. 
Najważniejszem  dziełem  jego  jest:  „Allgemeine  Pa- 
thologie*  (Berlin  1878,  wyd.  II,  tamże  1882),  iió- 
maczoua  na  różne  języki;  przekład  polski  wyszedł 
pod  n.:  „Odczyty  z  patologii  ogólnej*  (Warsiawa 
r.  1884,  8  tomy;  tłómaozaml  byli:  A.  Fabian,  S. 
Markiewicz,  J.  Poznański  i  O.  Hewelke);  prace  je- 
go pomniejsze  wydał  £.  Wagner,  zebrawszy  je 
a  różnych  czasopism,  p.  n.:  ,Gesammelte  Abhand- 
lungen*  (Berlin  1885  r.);  w  wydaniu  tern  zni^duje 
się  portret  C-a  i  życiorys  jego,  skreślony  praes  M. 
Kuhnego.  »' '  ^• 

Oohnstaln  Izydor  (*  w  Onieźnie  d.  1  sierpnia 
r.  1841),  spółczesny  akuszer  i  ginekolog  niemiecki. 
Nauki  lekarskie  odbywał  w  Berlinie,  Pradze  i  Hei- 
delbergu, gdzie  w  r.  1864  został  doktorem  med. 
i  tam  też  osiadł  stale,  a  od  r.  1877  jest  docentem 
uniwersytetu  tamtejszego.  —  Z  licznych  prac  jego 
dwie  zostały  przełożone  na  język  polski,  mianowi- 
cie; „O  długo  trwałem  zapaleniu  macicy*  (Poznań 
1870.  przerobił  W.  Świderski)  i  .Wykład  położnic- 
twa dla  użytku  uczących  się  i  lekarzy*  (Warsza- 
wa 1872).  »"-f 

Oohoes,  przemysłowe  miasto  w  Stanach  Zjeda. 
Ameryki  Półn.,  w  Stanie  Nowego- Yorku,  na  półnoe 
od  stolicy  stanu  Albany,  w  węźle  kolei  żelaznycli, 
nad  rzeką  Mohawk,  która  tworzy  tu  malowmcae 
wodospady,  i  przy  kanale  Erie,  łączącym  rzekę  Hud- 
son z  Wieikiemi  jeziorami;  fabryki  tkanin  baweł- 
nianycti  i  wyrobów  dzierzganych:  26  500  miesB- 
kańców.  ***•  *• 

Cohors,  ob.  K  o  h  o  r  t  y. 

Ooiba,  wyspa  na  Oceanie  Wielkim,  u  brzegów 
Ameryki  środkowej,    o  25  km.,    od   lądu   stałego. 
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naleiy  do  deputsmeatu  Paaamy,   w  rseosypoflpoH- 
tej  Kolumbijskiej,  ma  518  km.  a  powieraohai,  aie 
słą  pnystań.  w  której  zbierają  się  liozae  łodzie  dla 
połowa  pereł.  And  s. 

Coiotier,  ob.  Coitier. 

Coignet  Jaliuyz  Ludwik  Filip,  malarz 
fruouski  ('  1798  r.  w  Paiyłu—  t  1880  r.  tamże), 
był  uozoiem  Bnrtin'a  i  oddał  się  wyłącznie  mało- 
waoiu  krajobrazów  w  duoha  klasyozaym.  Natury 
wprawdiie  nigdy  nie  studyował  poważnie,  wiele 
wssakłe  zawdzięczał  swym  poJróżam  po  Prancyi, 
po  krainaoh  alpejskich,  Włoszech,  Algieryi,  po  Egip- 
cie i  Syrył.  Malowniczośó  widoków  południowych, 
harmonia  linij,  silny  koloryt  i  wdzięczne,  lubo  czę- 
sto nieprawdopodobae,  oświetlenie,  zjednały  mu 
wzictość  we  Franoyi  oraz  w  Niemczech.  Wydał 
album  z  60  obrazów:  ,Vue8  pittoresąues  de  Tlta- 
Ue*  (1826)  i  zbiór  rysunków    w  reprodokoyi    lito- 


jąco,  wewnątrz  jednak  uderza  brakiem  porządku, 
ulica  ma  kręte,  wązkie,  "źle  brukowane,  przy  nich 
stoją  wązkie  domy,  o  wysokich  szczytach  i  małych 
oknach,  przypominając  średniowieczne  miasta  nie- 
mieckie. Niegdyś  była  C.  re;!ydenoyą  królów  por- 
tugalskich, dopóki  Alfons  I  nie  przeniósł  jej  do 
Lizbony.  Między  wieloma  pięknemi  kościołami 
i  klasztorami  wyróżnia  się  kościół  poaugustyański 
Św.  Krzyża,  z  grobowcami  Alfonsa  I  i  Sancho  I; 
klasztor  św.  Klary,  ze  wspaniałym  parkiem  i  ko- 
ściołem z  1182  r.,  w  którym  spoczywają  zwłoki 
kilku  władców  Portugalii.  —  Na  iewszystko  jednak 
słyaie  C.  ze  starego  uniwersytetu,  jedynego  w  pań- 
stwie; założony  w  1288  r.  w  Lizbonie  przez  króla 
Dyonizyusza  (Diniz),  przeniesiony  tu  został  w  1308 
r.;  liczy  do  1  000  studentów,  posiada  pięć  fakulte- 
tów (teologia,  prawo,  medycyna,  matematyka  i  fi- 
lozofia), bibliotekę  z  60  UOO  tomów,  obserwatoryam 


Fig.  61.    Coimbra. 


grsfiomej  p.  t.  ,C9urs  complet  de  paysage*.  No- 
wa Pioakoteka  Monachijska  posiada  piękny  jego 
obfM   Świątynia  w  Pestum  (1844).  * 

Cńmbra,  l)  C.  departament,  w  prowinoyi  por- 
togaUkiej  Beirze,  zajmuje  zachodnie  stoki  wynio- 
Błośd  Sierra  Estrella  (Sierra  de  Lousa),  oraz  czt^ść 
Beiry  Nadmorskiej  (Beira  mar);  przepływa  go  rze- 
ka Mondego,  która  szerokiem,  ale  piaszczystem 
Uściem  wpada  do  Oo.  Atlantyckiego;  3  883  km.  O, 
307  426  m-oów,  tj.  80  na  1  km.  0.-2).— O-  sto- 
lica poprzedniego,  na  prawym  wyniosłym  brzegu 
spławnej  rzeki  Mondego,  w  pięknej  okolicy,  ohda- 
noaej  urodzajną  ziemią  i  klimatem  łagodnym, 
morskim,  choć  nieco  wilgotnym,  z  powodu  znacz- 
nej ilości  opadów  atmosferycznych;  13  369  m-ców. 
— Lety  ona  o  8  km.  od  starożytnej  osadyConum- 
htietk,  pośród  gajów  drzew  oliwnych  i  pomarańozo- 
wyoh;  częścią  na  [baskiem  wybrzeżu,  częścią  na 
kflka  pagórkach;  zewnątrz  przedstawia  się  imponu- 


Kmklo*    )■'<«■*.  Viu*t  Zni.«9   T.  »r 
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astronomiczne,  ogród  botaniczny,  gabinet  przyrodni- 
czy i  t.  p.  Jest  tu  nadto  rezydenoya  biskupa,  se- 
minaryum  duchowne,  królewskie  koUegium  sztuk 
pięknych,  muznum,  laboratoryum  chemiczne,  akwe- 
dukt o  20  arkadach.  Mieszkańcy,  którzy  mówią 
najczystszym  językiem  portugalskim,  wyrabiają  płó- 
tno, naczynia  fajansowe,  przedmioty  z  rogu  i  pro- 
wadzą dość  ożywiony  handel.  Na  przeciwległym 
brzegu  Mondego  leży  tak  zwany  ,dom  łez-*  (Quia- 
ta  das  Lagrimas),  w  którym  Inez  de  Castro,  ko- 
chanka infanta  Piotra  (późniejszego  króla  Piotra 
Okrutnego),  zamordowaną  została  na  rozkaz  jego 
ojca  w  1850  r.  W  1810  r.  oddział  wojsk  fran- 
cuskich pod  wodzą  Masseny  dostał  się  w  okolicy 
I  Cy  w  niewolę  angielską.  W  1846  wybuchło  tu 
I  powstanie  miguelistowskie,  lecz  książę  Saldanha.  po- 
biwszy powstańców  pod  Torres  Yedras,  zajął  mia- 
sto w  styczniu  1847.— 8).  C.  twierdza  w  brazylijskiej 
prowincyi  MattoGrosso,  na  lewym  brzegu  Paragwa- 

18 
pod  C.  znaidnją  si^  pod  K- 


Digitized  by 


Google 


138 


Coin  —  Goiz. 


ja  1  w  pobliżu  granicy  boUw^skiej,  założona  w  r. 
1775,  pamiętna  w  wojnach  tocaonych  priez  Lopeza, 
dyktatora  Paragwaju  w  1864  r.  *"*•  ^• 

Coln.  miasto  okręgowe,  w  hiszpańskim  depar- 
tamencie Malagi,  w  pobliia  prawego  brzógu  rzeki 
Seco  i  u  stóp  gór  Sierra  de  Mijas,  w  okolicy  pięk- 
nej, zdrowej  i  nader  urodzajnej;  wielkie  kopalnie 
marmuru,  około  12  000  m-oów.  *"''•  * 

Ooio  7el  Sojo,  herb  polski.  Na  tarczy  w  pola 
srebrnem  na  ukos  w  lewo  (bando  h  gauche)  ozer- 
wona  przepaska,  na  niej  ukośnie  pniak  czarny,  o  pię- 
ciu ukośnie  ściętych  sękach,  trzy  u  góry,  dwa  u  do- 
łu. Nad  pasem  i  pod  nim  dwie  półkoliste  czerwo- 
no-czarne myśliwskie  trąby,  z  takiemii  sznurami, 
otworami  zwrócone  do  siebie.  W  koronie  szlaoh. 
nad  hełmem — pniak,  jak  w 
tarosy,  prosto  postawiony,  a 
obok  ■  lewej  strony  chorągiew 
czerwona,  rozwinięta, -czar- 
nym pniakiem  na  niej.  Habry 
czerwono  czarne.  —  Do  her- 
bu Toiden  -  Yoidikns,  rodu 
wygasłego  w  Niemczech,  a 
nadanego  przez  Bndolfa  II 
rodowi  de  Kojo,  Stefan  Ba 
tory,  nobilitując  Benedykta 
Kojo,  stanz.  ławnika  toruń- 
skiego, d.  11  lutego  1677, 
dodał  koronę  szlachecką. 
Herb  ten  d.  28  sierp.  1758 
potwierdził  August  III.  — 
PiekO8iA8ki,202.— ,Ks.  metr. 
korou."  115  f.  172;  Nłesiec- 
U;  Duńczewski  (nazywa  herb  i  ród  ten  Koj  en); 
Borkowski  (podaje,  śeCoio  nobilitowany  r.  1768  na 
sejmie).  *•  "•  *• 

Oolpasa,  Cienaga  de  C,  błotniste  jezioro 
w  Boliwii,  w  stanie  Oruro,  8685  m.  nad  p.  ra., 
bezodpływowe,  ginie  w  niem  kilkanaście  rzek 
i  strumieni,  z  których  najwastniejsze:  Cosapa,  przy- 
chodząca z  północy,  i  Lara-Ahnire  ze  wschodu;  ta 
ostatnia  jest  odpływem  jez.  AoUagas  i  wpadającej 
doń  rzeki  Desaguadero. — Por.  art.  Aullagas.  ^^^-  ^■ 
Coira  włoska,  Coire  francuska,  nazwa  szwaj- 
carskiego miasta  Chnr   (ob.). 

Ooiter  (Coeiter,  Koyter)  Yolcher  (*  w  Gro- 
ningen  w  r.  1584  —  f  w  Norymberdze  w  r.  1600 
[H.  Haeser];  jako  data  śmierci  jego  podawane  też 
bywają  lata  1590  [C.  £.  Daniels]  lub  1576  fWill]), 
wielce  zasłużony  anatom.  W  r.  1555  wyjechał  do 
Włoch  dla  dalszego  kształcenia  się  w  naukach  le- 
karskich, które  już  był  w  Hollandyi  rozpoczął;  szcze- 
gólne zamiłowanie  miał  do  aaatomii  i  nad  nią  naj- 
więcej pracował;  w  Padwie  został  prosektorem 
Falloppii  (ob.)  na  czas  dł"lt8zy;  przeniósłszy  się 
do  Bolonii,  był  uczniem  Aranzego  (ob)  i  Al- 
droTandego  (ob.),  następnie  udał  się  do  Rzy- 
mu i  tam  pracował  pod  przewodnictwem  słynnego 
Eustaccbiego  (ob.).  Po  kilkoletnim  pobycie  opu- 
śdł  Włochy  i  udał  się  do  Montpellier,  gdstie  mi- 
strzem jego  był  Rondelet  (ob.),  stamtąd  przybył 
do  Niemiec  i  został  naprzód  lekarzem  przybocznym 
księcia   Ludwika  bawarskiego    w  Ambergu.    nastę- 
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pnie  zaś  przyjął  popadę  lekarza  miasta  Norymberg! 
i  na  tem  stanowisku  życia  dokonał.  Pomiędzy  wiel- 
kimi anatomami  w.  XVI  należy  mu  się  miejsce  za- 
szczytne, jako  odkrywcy  wielu  nieznanych  przed 
nim  szczegółów  anatomicznych.  Drukiem  ogłosił: 
1)  ,De  OBsibus  et  oartilaginibus  corporis  humani* 
(Bolonia  1566,  in  fol.);  2)  Externarum  et  intema- 
rum  principalium  corporis  humani  partium  tabulae 
atąue  anatomicae  exercitationes"  (Norymberga  r. 
1572  i  Lovanium  1658),  jest  to  bardzo  dobry  atlas 
anatomii  topograficznej,  zawierający  też  najdawniej- 
sze rysunki,  kośd  płodu  przedstawiające;    3)    „Di- 


▼ersorum  animalium  soeletorum  ezplicationes 
nibuB  artificiosis  et  genuinis  illustratae*  (Norym- 
berga 1575  i  1585);  w  kilkadziesiąt  lat  po  śmierci 
jego  H.  Eyssonius  wydał  napisany  przez  niego 
„Tractatns  anatomieus  de  ossibus  foetus  abortivi 
et  infantis  dimidium  anni  nati'*  (Groningen  1669). 
—  Por.:  Haeser  „Lehrb.  d.  Gesch.  d.  Med.*,  wyd. 
III,  t.  n,  str.  62.  ^  '•  ^ 

Ooitier  (Goictier)  Jakób  (*  w  Poligny  [Ja- 
ra] przed  r.  1450  —  f  d.  22  października  1506), 
lekarz  i  dygnitarz  francuski.  Nie  wiadomo  gdzie 
się  kształcił,  ani  też  jakie  w  nauce  stanowisko 
zajmował;  musiał  się  jednak  cieszyć  rozgłosem  nie- 
poślednim, jeśli  go  król  francuski  Ludwik  XI  na 
lekarza  przybocznego  powołał.  Przebiegły  i  sr^cs- 
ny,  C.  szybko  bardzo  umiał  opanować  króla  zupeł- 
nie i  wyzyskiwał  go  bezczelnie  do  końoa  życia, 
gromadząc  skarby  wielkie  i  wyrabiając  sobie  stano- 
wiska zaszczytne,  a  znaczne  dochody  dające.  Ską- 
py król  znienawidził  w  końcu  lekarza  swego,  ale 
nie  śmiał  mu  się  sprzeciwić,  ani  go  też  wydalić 
ze  służby,  gdyż,  jak  pisze  Filip  de  Commines  w  f  a- 
miętnikaoh  swych,  G.  wmówił  w  króla,  że  umarłby 
niechybnie  w  ciągu  dni  ośmiu,  gdyby  go  od  oso- 
by swej  usunął.  W  1478  został  C.  nobilitowanym, 
w  1476  członkiem,  a  w  1482  wice-prezesem  i  na- 
koniec  prezesem  izby  obrachunkowej  (Ghambre  de 
comptes),  w  tymże  roku  został  też  zarządzającym 
dworem  królewskim  (bailli  du  palais),  a  nadto  otrsy- 
mał  rozległe  dobra  ziemskie;  lecz  mu  to  jesscse 
nie  wystarczało,  więc  bez  ustanku  nagaby  irał  kró- 
la o  datki  pieniężne,  a  był  takim  mistrzem,  że 
raz  w  ciągu  niespełna  pięciu  miesięcy  umiał  wy- 
łudzić 54  000  talarów  ówczesnych,  ozjli  blizko  dwa 
miliony  frauków  na  monetę  dzisiejszą.  Po  śmierci 
Ludwika  XI  (1488)  C.  zacbowat  swe  dontojeńatwa, 
musiał  tylko  złożyć  godność  prezesowską  w  izbie 
obrachunkowej  na  korzyść  Piotra  Dariole'a  i  zado- 
wolić się  vioe-pres!eBostwem.  Zresztą  Karol  VIII, 
który  od  niego  pieniędzy  pożyczał  w  ohwilaon  kry* 
tycznych,  był  nań  łaskaw,  również  i  następca  jego, 
Ludwik  XII.  Ciekawą  tę,  chociaż  wcale  nie  sym- 
patyczną, postać  wybornie  opisał  Wiktor  Hago 
w  znanej  powieści  swej  ,Notre-Dame  de  Paris*. — 
Por.:  .Union  módioale*  (1861,  serya  2-ga,  t  VI, 
str.  449,  497,  6-  ,4,571).  »''  ^• 

Ooiz,  Ł  z  a  w  i  c  a,  rodzaj  roślin  trawiastych,  i  ro- 
dziny p ro s owych,  obejmujący  zioła gałęsiste,  o  ło- 
dydze pełnej  i  liściach  dosyć  szerokich.  C.  lacryma 
h.  indyjska,  pochodząca  z  Indyj  Ysoh.,  ma  ziar- 
na czyli  owoce    twarde,  jwjowate  i  lśniące,  prawio 
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feońciste,  >  postaci  do  łsy  podobae;  atnymuje  się 
w  ogrodach  dla  osobliwośei,  w  niektórych  krajaoli 
w  osasie  głodu  z  siara  wyrabiają  rodzaj  chleba. 
W  Bnropie  półn.  robią  z  nich  różańce  i  paciorki, 
w  ladyaoh— naszyjniki  i  bransoletki. 

OojedeSi  miasto  w  północnej  stronie  wenezneU 
aUego  stanu  Za  mora  (Amer.  Połudn.),  nad  rzeką 
t.  im.,  w  okolicy  urodzajnej  i  dobrze  nawodnionej; 
phmtaoye  kawy  i  ryżu,  hodowla  zwierząt  domo- 
wych; 6  000  m-oów.  *"*•  8- 

Cojatepei^ne,  miasto  w  neezypospoKtej  śród- 
kowo-amery kańskiej  San  Salvador,  na  północnych 
•tokach  wulkanu  tejie  nazwy.  691  m.  nad  p.  m.; 
16  000  m-oów  dwa  wielkie  jarmarki  corocznie,  na  które 
dowoAą  kawę,  indygo,  tytoń,  balsam  perawiań- 
■ki  i  zboże.  *■">•  s- 

Cole  Edward,  prawnik,  zwykle  nazywany  I  o  r- 
dem  Goke(*  w  Milcham,  hr.  Lincoln.  1  lutego  1652 
r. — t  ^  Stoke  Pogis,  lir.  Norfolk,  3  wrze6nia  1 634 
t.U  Kaztałdt  się  w  Cambridge,  a  póiniej  w  Inuer 
Tempie.  W  1678  został  adwokatem.  Odznaczywszy 
BiQ  «  tym  zawodzie,  pr^ko  zrobił  karyerę  w  ^y- 
oia  pnblicsnem,  po  części  wskutek  potęinej  protek- 
eyi  lorda  Burghley'a,  z  którego  wnuczką,  Laay 
HattoD,  lawarł  związek  małżeński  w  1598  roku. 
W  1585  r.  został  syndykiem  (reoorder)  w  Coyen- 
try,  w  1586  r.  takimże  urzędnikiem  w  Norwicb, 
a  w  1590  r.  przewodniozącym  w  Inuer  Tempie. 
W 1589  roku  wybrany  do  parlamentu  z  Aldbo- 
longh,  a  marszałkiem  izby  gmin  w  1593  r.  W  tym- 
to  roku  został  prokuratorem  generalnym,  attor- 
ney  generał;  skarbnikiem  Inner  Tempie  w  1596, 
pteaydiąjącym  w  sądzie  prawa  pospolitego,  obief 
jastioe  ofthecommon  pleas,  w  1606  r.  ipre- 
sydąjąoym  w  sądzie  ławy  królewskiej,  of  the 
Klng's  benoh,  w  1613  r.  >/f  1614  r.  obrał  go  swym 
marszałkiem  (steward)  uniwersytet  w  Cambridge. 
Zawód  prawniczy  nie  jednał  Cowi  z  początku  wiel- 
kiej populamo6oi,  z  urzędu  bowiem  swego  wystę- 
pował jako  oskarżyciel  w  sławnych  procesach  sta- 
ną lorda  Bsseza  1  ks.  Southampton  w  1600  r.,  Sir 
Waltera  Ualeigb  w  1603  i  tak  zwanego  spisku  pro- 
chowego w  1605  r.  W  sprawie  zwłaszcza  Baleigha 
postępowanie  jego  było  tak  stronne,  ie  ściągnęło 
aa  niego  ogólne  potępienie.  W  tymie  ozasie  zaczął 
G.  wydawać  zbiór  spraw  sądowych,  w  których  brał 
odsiat,  t.  z.  Reports,  stanowiący  ważne  źródło 
dla  jniysprudenoyi  angielskiej.  Zostawszy  w  1606  r. 
prasydającym  w  sądzie  prawa  pospolitego,  C.  zmie- 
nił postępowanie.  O  ile  przedtem  był  wyłącznie 
obrońeą  prerogatywy  królewskiej,  o  tyle,  od  tego 
onsa,  stał  się  stróżem  prawa,  broniącym  go  od 
wsielkiob  naruszeń,  tak  ze  strony  króla,  jak  i  ze 
ifcrooy  koioioła.  Pierwszy  raz  miał  dc  tego  spu- 
•obnośó,  opponnjąo  arcybiskupowi  Bancroftowi,  któ- 
ry domagał  się  uwolnienia  osób  duchownych  od 
jnryadykcyi  sądów  zwykłych.  W  sporze  tym  sła- 
wnem się  sMto  wyrażenie  C-a,  którem  odpowiedział 
Jnkóbowi  I,  podtrzymującemu  pretensye  Bancofta: 
,Bex  non  debet  esse  sub  homlne,  sed 
sab  Deoet  lego*.  Taką  samą  niezawisłością  zda- 
nia odznaczył  8ię^.'w  oppozycyi  swej  przeciwko  no- 
wemu arcybiskap«wi  Abbotowi,  tudzież  w  sprawie 


t.  z.  Bate's  oase,  o  opłaty  nałożone  nieprawnie 
na  towary  importowane  z  za  granicy.  W  1613  r. 
król  zamianował  go,  za  radą  Bacona,  prezydującym 
w  sądzie  ławy  królewskiej,  które  tu  miejsce  było 
w  godności  wyższe  od  poprzednio  zajmowanego^ 
chociaż  przynosiło  mniejsze  dochody.  Nominacya 
ta  nastąpiła  w  celu  usunięcia  C*a  ze  stanowiska, 
na  którem  częściej  zdarzały  się  okazye  do  staro 
i  nieporozumień.  Był  także  w  tymże  ozasie  mia- 
nowany członkiem  Rady  tajnej.  Sie  zmiękczyło  to 
jednak  nieugiętośoi  C-a  jako  sędziego.  Okazało  się 
to  wkrótce  w  sprawie  biskupa  z  Coyentry,  którą 
miał  sądzić  wraz  z  innymi  jedenastu  sędziami,  mia- 
nowanymi do  tego  specyalnie  przez  króla,  a  w  któ- 
rej oświadczył,  że  będzie  sądził  tak,  jak  przystało 
na  uczciwego  sędziego,  chociaż  pozostali  przyrzekli 
ślepe  posłuszeństwo  dla  rozkazów  królewskich. 
Z  tego  toż  powodu  został  złożony  z  urzędu  10  li- 
stopada 1616  r.  Potom  już  przez  czas  jakiś 
nie  brał  udziału  w  sprawach  publicznych.  W  1620 
r.  zaczął  się  najważniejszy  i  najgodniejszy  peryod 
w  życiu  C  a.  Wtody  wziął  on  udział  w  pracach 
przygotowawczych  parlamentu,  mającego  się  zebrać 
w  tym  r.;  do  Izby  Qmin  wszedł  jaka  poseł  z  Liskeard, 
na  rozkaz  królewski,  , by  the  Kiag's  comman- 
dmenf.  W  parlamencie  C.  stanął  na  czele  par- 
tyi  ludowej  i  nauką  swoją  i  doświadczeniem  zajął 
najwybitniejsze  stanowisko.  Opór  jednak  jego  prze- 
ciwko monopolom  i  oppozyoya  przeciwko  małżeństwu 
B  infantką  hiszpańską  stanowczo  poróżniły  go 
z  dworem.  Jakób  I,  ohoąo  złamaó  opór  parlamen- 
tu, rozwiązał  go,  a  C-a  wraz  z  innymi  przywódzoa- 
mi  partyi  ludowej  kazał  wtrącić  do  Wieży  Lon- 
dyńskiej. Po  dziewięciu  wszakże  miesiącach  C-a 
na  wolność  wypuszczono,  gdyż  przeprowadzone 
śledztwo  nie  zdołało  mu  dowieść  żadnej  winy. 
W  parlamencie  z  1624  r.  był  C.  posłem  z  Co- 
yentry. Król  chciał  go  wyłączyć  wraz  z  Pymem 
i  innymi,  nie  mogąc  jednak  zrobić  togo  otwarcie^ 
użył  wybiegu  i  dla  tego  wyznaczył  8;o  na  członka 
komissyi,  mającej  zbadać  stan  kościoła  i  bandlu  w  Ir- 
landyi.  Dla  każdego  było  jasnem,  że  takie  mia- 
nowanie było  równoznaczne  z  c^asowem  wygna- 
niem. Pomimo  to  C.  brał  udział  w  pracach  par- 
lamentu, przemawiając  w  nim  przeciwko  hiszpań- 
skiemu małżeństwu,  za  wojną  z  Hiszpanią  i  t.  d. 
Pomimo  toj  oppozycyi,  na  krótko  przed  śmiercią  Ja- 
kóba  I,  przywrócono  C-owi  urząd  członka  rady 
tajnej.  W  pierwszym  parlamencie  Karola  I  C.  był 
członkiem  z  Norfolk.  Kt6[  domagał  się  przyzna- 
nia snbsydyów  na  wojnę;  parlament  udzielił  mu 
zaledwie  dziesiątej  części  żądanej  sumy.  W  par- 
lamencie zebranym  w  Oksfordzie  C.  dowodził  w  naj- 
świetniejszej mowie,  że  udzielenie  większycb  sub- 
sydyów  było  zbyteczne,  fy  naród  nie  mógłby  znieśd 
większego  obciążenia,  że  dochody  zwykłe  wystar- 
czyłyby na  prowadzenie  wojny,  gdyby  zadbano 
o  więk-izy  porządek  w  administraoyi.  Mowa  je- 
go miała  niezmierne  powodzenie.  Zresztą  sam 
s  własnej  kieszeni  ofiarowywał  na  wojnę  I  000  f. 
st.,  byle  subsydya  nie  były  naznaczone.  W  drugim 
parlamencie  z  1626  r.  Karol  I  wyłączył  C-a,  jako 
niedogodnego  członka,  miani^ąc  go  szeryfem  hrab- 


Digitized  by 


Google 


140 


Goke  Thomas  —  Colaase  Paskal. 


stwa  Buckingham,  prsseciwko  oaemu  C.  napróżao 
opoaował.  W  parlameaoie  s  1628  r.  C.  wziął  wiel- 
ki udsiał  wnłoźeniu  sławnej  Petition  of  Bight, 
tudaiei  wygłosił  "jedną  z  najwiękazyoh  swych  mów 
w  obronie  wolności  słowa.  Resztę  życia  spędził 
w  Stoke  Pogis,  gdzie  umarł. — C.  był  wielkim  pra- 
wnikiem. .Kluczem  do  poznania  jego  życia,  jak  się 
wyraził  jeden  z  jego  biografów,  jest  jego  cześć  dla 
prawa,  dla  jego  formy  i  treści;  wierzył  bowiem  sil- 
nie, że  od  utrzymania  ich  w  całej  ścisłości  zależa- 
ła wolność  Anglii.  Opierając  się  na  tej  jednej  idei, 
wywierał  dobroczynny  wpływ  przez  ograniczenie 
samowoli  dwóch  najniebezpieczniejszych  i  najmniej 
rozumnych  królów  angielskich **.  W  jego  pojędach 
politycznych  nie  było  jednak  żadnej  oryginalności; 
wogóle  umysł  jego  był  za  ciasny,  wskutek  cze- 
go nie  mógł  C.  stać  się  prawdziwie  wielkim  czło- 
wiekiem. Du  najważniejszych  dzieł  C-a  zaliczają 
wyżej  wymienione:  .Reports",  tudzież  .Institutes" 
prawa  angielskiego.  Te  ostatnie  podzielone  są  na 
cztery  części,  z  których  pierwsza  znana  jest  pod 
nazwą  .Coke  upon  Littleton",  ponieważ  zawiera 
przedruk  pracy  Littletona  o  posiadłościach  ziem- 
skich z  komentarzami  C-a.  Zresztą  nie  wszystkie 
prace  C-a  doszły  do  potomności.  Kiedy  bowiem 
umierał,  król,  obawiając  się.  żeby  w  papierach  po 
nim  nie  znalazły  się  jakie  dokumenta  nie  dogodne, 
kazał  wszystkie  zasekwestrowaó.  Wskutek  tego 
zabrane  zostały:  11-y  i  12-y  tom  „Reports*  w  rękopi- 
sie, komentarz  do  Magna  Charta,  własnoręczny  te- 
stament C-a  i  51  innych  rękopisów.  Dopiero  w  1641 
roku,  na  żądanie  parlamentu,  nakazano  zwrot 
tych  papierów  spadkobiercom,  ale  zwrócono  tyl- 
ko te,  które  nie  zaginęły.  —  .Dietionary  of  Nat. 
Biogr.*  (T.  Xr,  str.  22»);  Chambers  ,Eacyol.  Brit." 
(T.  III,  str.  336).  *  o 

Coke  Thomas  William,  rolnik  angielski  (* 
1775  w  Leicester— t  1842),  On  pierwszy  zapro- 
wadził w  Anglii  zmiauowanie  ozteropolowe,  znane 
00  dziś  dnia  pod  nazwą  Norfolkskiego,  z  na- 
stępującą koleją:  1)  pszenica,  2}  okopowe  (tumips, 
kartofle),  3)  jęczmień  z  koniczyną,  4)  koniczyna. 
Wynalazł  też  aiewnik,  noszący  jego  nazwisko;  zaj- 
mował się  również  ulepszaniem  ras  bydła,  ®'  '*•''■ 

Cokół  albo  Cokuł  (z  niem.  Zooke  v.  Sockel), 
jest  to  najniższa,  wznosząca  się  bezpośrednio  na 
fundamentach,  część  budynku,  filaru,  kolumny  i  t.  p., 
stanowiąca  zarówno  ozdobę  arohitektoniozną,  jak 
i  podporę,  musi  więc  zewnętrznie  nosić  na  sobie  ce- 
chę, uwydatniającą  wytrwałość  podstawy. 

Col,  franc.  Co  Ile,  włos.  nazwa  ważkich  a  stro- 
mych zagłębień  w  paśmie  górskie  m,  między  dwie- 
ma pojedyńczemi  górami;  odpowiada  niemieckie- 
mu Pass, polskiemu  przełęcz,  siodło,  np.  Col 
di  Ten  da,  przełęcz  między  Alpami  Liguryjskiemi 
i  Nadmorskiemi.  którą  wiedzie  droga  z  Turynu  do 
Nicei;  Colde  Bouhomme,  przełęcz  w  Sabaudyi. 
w  Alpach  Oraickich,  wiodąca  z  doliny  Mongole  do 
doliny  Chapiou  (2465  m.);  Col  de  Ferret,  prze- 
łęcz na  południo-wsohodzie  góry  Montblano,  wiodą- 
ca z  Courmayeur  do  Martigny  i  t.  p.  And.  s. 

Col  (zam.  eon  ii),  lub  co  He  (zam.  eon  le), 
collo   (zam.   eon  lo),   albo  oolla  (przed  samo- 


głoskami coli'),  włoski  wyraz  muz.,  znaczy:  i, 
z  ozem,  ozem;  np.  col  basso  z  basem,  oolle 
Toci  z  głosami,  oq1  canto  ze  śpiewem,  oolla 
parte,  z  głosem  (w  akompaniamencie  iść  w  tak- 
cie i  rytmie  za  śpiewakiem  i  do  jego  woli  stoso- 
wać się);  col  leg  no  uderzać  w  struny  drsewoem 
smyczka,  aż  do  miejsca  oznaczonego  wyrażeniem: 
ooU'  arco:  smyczkiem;  colla  destra  z  prawą, 
coila  sini  str  a  grać  z  lewą  ręką  t.  j.  to  samo 
grać  ręką  prawą,  oo  jest  napisane  dla  lewej;  o  o  U' 
ottaTa  z  oktawą  i  t  d.  *•'"'■ 

Oolani  Tymoteusz,  jeden  z  najznakomitszych 
przy wodzoów  stronnictwa  liberalnego  (ócole  noo- 
▼elle),  protestantów  francuskich  (*  1824  w  Le- 
me,  w  dep,  Aisne,  gdzie  ojoiec  jego.  pochodzący 
z  Eagadiny,  był  pastorem,  —  f  1888  w  Griadel- 
waldzie).  Młodość  spędził  po  części  w  Szwajoaryi 
francuBkiej,  po  części  w  Niemczech.  Stadya  swe 
uzupełnił  na  fakultecie  teologicznym  w  Strassbur- 
gu  i  objął'  tamże  obowiązki  kaznodziei.  W  roku 
1847  fakultet  pomieniony  przyznał  mu  preminm  za 
rozprawę  o  Życiu  Chrystusa,  napisanem  przez  Straus- 
sa. Od  r.  1850  przez  kilka  lat  wydawał,  wespół 
z  uozonym  profea.  Beussem,  w  Strassburgu  ,Bevae 
de  thćologie  et  de  philosophie  ohrótienne",  a  od 
r.  1858  pod  tyt:  „Nouvelle  rerue  de  tbćologie* 
dalej  je  prowadził.  Współpracownikami  tego  czaso- 
pisma byli  najprzedniejsi  teologowie  liberalni  fran- 
cuscy; sam  zaś  C.  ogłosił  w  ńiem  cały  szereg,  po 
większej  części  historyczno-teologicznych,  traktatów, 
między  któremi  odznaczała  się  gruntowna  i  głę- 
boka ocena  Życia  Chrystusa,  wydanego  przez  Ba- 
nana. Jako  kaznodzieja  odznaczał  się  C.  bogao- 
twem  idei  i  wszędzie  widocznem  usiłowaniem  pod- 
noszenia strony  chrystyanizmu  etycznej  przed  do- 
gmatyczną. Z  kazań  jego  godne  są  przed  ianemi 
zaznaczenia  wydane  pod  tyt.:  ,Sermons  prdchós  h 
Strusbourg*  (1857),  które  ściągnęły  nań  uwagę  li- 
bdralnyoh  teologów  niemieckich.  Z  pism  jego  od- 
znacza się  „Jesus  Christ  et  le  croyances  mesds- 
niąnes  de  son  temps*  (2  wyd.  Strassburg  1864). 
W  r.  1861  C.  założył  Union  protestanta  li- 
berale, związek  liberalnego  stronnictwa  kościel- 
nego w  Alzaoyi.  W  1804  fakultet  teelogioz.  w  Strass- 
burgu wybrał  go  na  profesora  teologii  praktycznej, 
pomimo  przeszkód,  stawianych  przez  zwolenników 
ortodoksyi.  Wskutek  wojny  r.  1870,  C.  złożył  swo- 
je obowiązki  i  zamieszkał  w  Paryżu,  gdzie  na  sy- 
nodzie generalnym  r.  1872  występował  jako  naj- 
wybitniejszy przedstawiciel  kierunku  liberalnego 
w  nauce  kościoła  protestanckiego  we  Francyi.     * 

Colapis,  nazwa  u  Rzymian  star.  rzeki  Kulpy. 

Colasse  Paskal  (*  około  1640  r.  w  Beims  — 
t  1709  r.  w  Paryżu),  frauouski  kompozytor  mu- 
zyczny, uczeń  Łullego.  W  1696  r.  otrzymał  in- 
tratną posadę  kompozytora  dwom  Ludwika  XIV. 
Wkrótce  potem,  uzyskawszy  przywilej  królewski 
na  dawanie  przedstawień  operowych  w  Lille,  po- 
rzucił służbę;  po  spaleniu  się  jednak  teatru  w  tem 
mieście  objął  ponownie  miejsce  na  dworze  Lu- 
dwika XIV.  Pod  koniec  fwego  żywota  C.  zanied- 
bywał muzykę,  natomiast  gorliwie  zajmował  się 
wynalezieniem  kamienia  filozoficznego,  oo  go  w  ko&- 
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OD  doprowadziło  do  ruiny  finansowej  i  umysłowej. 
Z  jego  oper  najwiękazem  powodzeniem  cieszyła 
Bi«:  ,Lea  nooes  de  Thótys  et  de  Pólśe*  (1689); 
,Aołiiile  et  PoliKene"  (akt  I-szy  Luliego)  i  , Ja- 
wa*. Oprócz  oper  pisał  wiele  kompozyoyj  reli- 
gijnych i  pieśni  światowych.  *  ^'''■ 

Colban  Marya  (*  1814  w  Chrystyanii— f  1884 
w  Rsymie),  powieściopisarka  norweska,  z  domu 
Schmidt.  Zwróciła  się  do  uprawy  literatury  do- 
piero w  starszym  wieku,  gdy  po  śmierci  męia 
nnnssona  była  do  zarobkowania  piórem.  Zachęco- 
na powodzeniem,  jakiego  doznały  jej  .Lettfes  d'une 
barbare",  pisane  z  Paryża  do  pewnej  damy  fran- 
ooakiej,  która  je  wydrukowała  bez  jej  wiedzy,  C. 
nczęła  pisać  samodzielnie  po  francusku  i  w  języ- 
ka ojczystym  i  miała  taką  wziętośó,  ie  odtąd  mo- 
gła lato  spędzać  w  Norwegii,  zimę  zaś  w  Paryżu, 
albo  We  Włoszech.  Jest  ona  autorką  nowel:  .La- 
rerinden"  (1869);  ,Tre  novelIer"  (1873);  .Tre  nye 
noYBUer*  (1875);  „Jeg  leyer"  (.Kocham"  1877);  ,En 
ganunel  jomfru"  („Stara  panna*  1879);  .Cleopatra" 
(1880)  i  .Tyra"  (1881)— napisanych  z  francuską 
zręcznością  i  lekkością,  oraz  trafną  charaktery- 
styką. 

Colberg  Juliusz,   Wilhelm   i  Oskar,  ob. 
Kolberg. 

Colbert  Jan  Baptysta,  minister  Ludwika 
XIV,  Jeden  a  najznakomitszych  mężów  stanu  fran- 
cuBkioh  (*  w  Reims  29  sierp.  1619  r.  —  f  w  Pa- 
ryżu 6  września  1683  r.).  C.  był  synem  nieza- 
możnego kupca  sukna,  któremu  z  początku  nie 
bardzo  się  powodziło,  o  ozem  można  się  przekonać 
z  tego,  że  syn  próbował  rozmaitych  zajęć,  które 
wkrótce  porzucał.  Dopiero  kiedy  został  sekreta- 
rzem ministra  de  Tellier,  fortuna  zaczęła  mu  się 
uśmiechać.  Le  Tellier  wyjednał  mu  w  1649  r. 
tytuł  radzcy  królewskiego,  a  co  więcej,  przez  nie- 
go G.  poznał  się  z  wszechwładnym  wówczas  we 
Francyi  Masarinim.  Mazarinl  zrobił  Ca  swoim 
intendentem,  oddając  mu  zarząd  swego  majątku. 
Pełniąc  te  obowiąztd,  C.  zdołał  zjednać  sobie  swą 
pracowitością,  znajomością  rzeczy,  zdolnościami 
zupełne  zaufanie  M-go,  wskutek  czego  był  przez 
niego  używany,  nie  tylko  do  zarządzania  jego  oso- 
biatym  majątkiem,  ale  i  do  załatwiania  wielu  in- 
teresów państwowych.  W  końcu  życia  kardynał  po- 
wierzył mu  nadzór  nad  finansami  państwa.  Wsku- 
tek tego  C.  złożył  w  1659  r.  memoryał  o  stanie 
finansów  francuskich,  w  którym  wykazywał  nadu- 
życia ministra  skarbu  Fonquet'a  (surintendant) 
i  projektował  zaprowadzenie  lepszego  porządku 
w  finansach  przez  pociągnięcie  winnych  do  odpo- 
niedzialności,  zaprowadzenie  oszczędności  w  wy- 
datkach, zmniejszenie  podatków  i  t.  d.  W  me- 
moryale  tym  C.  wystąpił  z  zupełnym  projektem  re- 
form fil' anso wych,  które,  zdaniem  jego,  należało 
boniecznie  przeprowadzić.  M.  wprawdzie  podzielał 
poglądy  Ca,  będąc  jednak  zmęczony  życiem, 
nie  był  już  zdolnym  do  przeprowadzem'a  ich.  Do- 
piero we  dwa  lata  później  mógł  już  sam  C. 
przystąpić  do  ich  nrzeczywistnienia.  Umierając,  M. 
polecił  C-a  Ludwikowi  XIV.  Powiadają,  że  przy 
tej  Biiosobności  miał  się  wyrazić:    Sire,  je  Vous 


dois  tont,  et  je  orois  m'acquitter  en 
Vous  laissant  Colbert.  Słowa  te  później 
zupełnie  się  sprawdziły;  jeżeli  bowiem  pierw- 
sza połowa  panowania  Ludwika  XIV  odznaczyła 
się  niebywałym  blaskiem  i  pomyślnością,  przypi- 
sać to  należy  głównie  C-i  i  jego  niezmordowanej 
działalności.  Z  każdą  zbawienną  reformą  począt- 
ków panowania  tego  króla  związane  jest  nazwi- 
sko C-a.  Dopiero,  kiedy  wpływ  C-a  zaczął  sła- 
bnąć, ustępując  miejsca  wpływowi  LouYois,  i  gwia- 
zda Ludwika  XIV  także  się  przyćmiła,  a  na  kraj 
spadły  klęski  i  nieszczęścia.  Z  początku  C.  był 
intendentem  finansów  (od  16  marca  1661);  później 
zaś,  pod  tytułem  generalnego  kontrolera,  zjednoczył 
w  swoich  ręku  cały  zarząd  skarbowy,  z  prawem 
głosu  w  Radzie  Stanu  i  w  Badzie  finansów.  W  r. 
1669  był  już  sekretarzem  stanu  (marynarki  7  mar- 
ca i  dworu    królewskiego    18    lutego).     W    tymże 


Fig.  63.    Colbert  Jan  Baptysta. 

roku  został  ministrem  stanu.  Od  1661  r.  sprawował 
także  zarząd  marynarki,  a  w  1664  r.  objął  urząd 
nadintendenta  fabryk  i  budowli.  W  ten  sposób 
połączył  w  sobie  obowiązki,  które  obecnie  są  roz- 
dzielone między  ministrów  skarbu,  marynarki,  ko- 
lonii, rolnictwa,  robót  publicznych,  handlu,  sztuk 
pięknych  i  przemysłu.  Niektóre  z  wielkich  urzę- 
dów państwowych  na  iostauoyę  C-a  były  powie- 
rzone przez  króla  członkom  jego  rodziny,  którzy 
jednak,  trzeba  przyznać,  odpowiedzieli  w  zupełno- 
ści położonemu  w  nich  zaufaniu.  Zdobywszy  wy- 
sokie stanowisko  w  państwie,  C.  zabezpieczył  tak- 
że i  swoje  położenie  majątkowe,  bądź  pobierając 
wysokie  pensy e,  przywiązane  do  urzędów  (100  000 
liwrów  jako  nadintendent  budynków  i  200  000  liw- 
rów  jako  generalny  kontroler),  bądź  otrzymując, 
a  upoważnienia  króla,  tytułem  gratyfikacyi,  znacz- 
ne summy  pieniężne  od  dzierżawców  dochodów  pań- 
stwowych (ferm  i  ers  gćnóraux),  od  stanów  pro- 
wincyonalnych  i  t.  p.  Został  baronem  de  Seigne- 
ley,  de  SceBux,  de  LiKnióres,  a  w  1681  r.  mar- 
kizem   de    Cbftteauneuf.     Od  roku  1665  był    wiel- 
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kim  Bkarbaikiem  orderów  króIawBkioh,  Nie  ulega 
jednak  wątpliwośoi,  ie  na  wszystko  to  zasłużył, 
bes  niego  bowiem  Francya  nie  dosałaby  do  tego 
fltopnia  pomyślności,  jakiej  niywała  w  pierwszej 
połowie  panowania  Ludwika  XIV.  —  Przejdimy 
po  kolei  zawód  publiczny  C-a,  którym  zdobył  sobie 
tytuł  do  wdzięczności  Narodu  Francuskiego.  Prze- 
dawszystkiem  zwraca  na  siebie  uwagę  działalność 
jego  pod  względem  finansowym.  Finanse  Fran- 
cy! C.  znalazł  w  najsmutniejszym  stanie.  Z  84 
milionów  liwrów,  pobieranych  corocznie  tytułem  po- 
datków przez  skarb,  tylko  32  miliony  rzeczywiście 
do  niego  wpływały,  resztę,  52  miliony,  stanowiły 
koszta  poboru,  albo  obracali  je  na  swoją  korzyśó  różni 
urzędnicy.  Ponieważ  wydatki  rocznie  zużywały  około 
60  milionów,  roczny  więc  deficyt  wynosił  około 
80  mil.  Z  tego  powodu  procenta  od  długów  nie 
były  w  terminach  uiszczane,  dochody  naprzód 
wydawano,  za  pomocą  forszusów,  których  dostar- 
Oitali  intendeaoi,  pobierając  za  to  nieraz  25%;  bu- 
dżet dochodów  i  wydatków  nie  był  układany;  cię- 
żar podatków  stał  się  nieznośnym,  szczególniej  dla 
niższych  klas  ludności,  wskutek  licznych  wyłą- 
czeń, z  których  korzystały  osoby  niemająoe  do  te- 
go prawa.  C.  starał  się  o  zmniejszenie  podatków 
bezpośrednich  (taił  I  es),  i  rzeczywiście  wciągu  10 
lat  doszedł  do  zniżenia  ich  z  40  na  34  miliony; 
jakkolwiek  zaś  później,  wskutek  większych  ciężarów 
wojennych,  był  zmuszony  napowrót  je  podwyższyć, 
w  końcu  jednak  udało  mu  się  zmniejszyć  je  do  88 
milionów.  A  chociaż  przez  to  zapewnił  znacz- 
ną ulgę  niższym  klasom  ludności,  już  w  końcu 
1672  r.  powiększył  dochody  państwa  o  27  milio- 
nów. Od  1675  r.  dochody  podnosiły  się  stale  z  84 
milionów  i  doszły  do  120  w  1683  r.,  roku  śmierci  C-a. 
Przeciwnie,  wydatki,  ciążące  na  kasie  państwa,  ulega- 
ły stopniowemu  zmniejszeniu.  W  1667  r.  przewyżka 
dochodów  nad  obowiązkowemi  wydatkami  stanowiła 
przeszło  32  miliony  liwrów.  Reformy  tej  dokonał 
€.  za  pomocą  różnych  środków.  Przedewszystkiem 
Ditanowił  ohambre  de  justice,  mającą  pociągnąć 
do  odpowiedzialności  nadintendenta  Fouquet'a  i  in- 
nych urzędników,  szafujących  groszem  publicznym. 
Izba  ta  miała  zbadać  wszystkie  nadużycia  w  flaan- 
saoh,  popełnione  od  1635  r.,  i  odzyskać  od  winnych 
przywłaszczone  przez  nich  fundusze.  Miała  też  pra- 
wo skazywać  winnych,  nie  tylko  na  kary  pieniężne, 
ale  i  na  karę  śmieroL  Z  tytułu  takich  odzyskań  wpły- 
nęło do  kasy  państwa  <35  milionów.  W  1667  r. 
była  mianowana  komissya,  mająca  zbadać  wszelkie 
przedaże  dóbr  państwa,  lub  nieprawne  przywłasz- 
czenia, i  unieważnić  pierwsze,  o  ile  z  nadużyciami 
były  połączone,  a  odzyskać  ostatnie.  C.  przepro- 
wadził też  konwersyę  renty,  wydanej  poprzednio 
przez  państwo,  przez  co  zmniejszył  dług  państwo- 
wy do  V3  pierwotnej  summy.  Zarząd  finansami 
był  zreorganizowany  przez  zniesienie  urzędu  wszech- 
władnego nadintendenta  i  ustanowienie  komissyi, 
złożonej  z  trzech  osób,  między  któremi  C.  był  pierw- 
szym, z  tytułem  generalnego  kontrolera.  Komissya 
ta  zależała  bezpośrednio  od  króla.  W  skutek  tego 
zreformowany  też  został  zarząd  finansów  w  pro- 
winoyach.     Zostawszy  następnie  jedynym  zarządz- 


oą,  C.  zaprowadził  porządek  corocznego  okła- 
dania budżetu  dochodów  i  wydatków.  Usn- 
nąwsiy  nadużycia  w  zarządzie  skarbowym,  stand 
się  następnie  o  sprawiedliwszy  rozkład  podat- 
ków. Wszystkie  niesprawiedliwe  wyłączenia  (ex e m- 
ptions),  nie  tylko  osób,  ale  całych  miast  lub 
okręgów,  poznosił.  Nowe  przepisy  względem  po- 
boru podatków  bezpośrednich  zaczęły  obowiązywać 
od  1663  r.;  C.  chciał  nadto  zastąpić  la  tai  lie  oso- 
bistą przez  rzeczową,  jak  było  w  Langwedooyi 
i  Prowancyi.  Wprowadził  nawet  taki  sposób  po- 
bierania tego  podatku  w  generalnośei  Montauban 
w  1669  r.,  sporządziwszy  w  niej  potrzebny  do  tego 
kadastr.  W  1681  r.  sposób  ten  był  zastosowany 
do  niektórych  innych  prowincyj.  W  1668  r.  ireor- 
ganizował  U.  sprzedaż  państwową  soli,  gabelle. 
Te  i  inne  reformy  skarbowe,  zaprowadzone  przez 
niestrudzoną  działalność  C-a,  doprowadziły  finanse 
francuskie  do  świetnego  stanu,  jakim  nigdy  mole 
przedtem  pochlubić  się  nie  mogły.  Pozwoliło  to 
robić  wydatki,  nie  tylko  potrzebne,  ale  i  zbytkowne, 
np.;  na  wzniesienie  przez  Ludwika  XI^'  wspania- 
łych budowli,  udzielanie  pensyj  uczonym,  artystom 
i  t.  p.  Beforma  C-a  umożliwiła  Franoyi  wyku- 
pienie od  Anglików  Dunkierki  za  cenę  5  milionów 
Uwrów.  Całe  to  odrodzenie  było  skutkiem  nie  tylko 
nowych  pomysłów  C-a,  ale  i  jego  oszczędności. 
Pomimo    to,  n'e  żałował  C.    pieniędzy,  kiedy  szło 

0  interesa  państwa,  Francyi.     Mawiał,     że  żałige 

1  000  talarów  na  jakiś  wspaniały  bankiet  urzędo- 
wy, ale  nie  pożałowałby  milionów  na  podtrzyma- 
nie interesów  francuskich  w  Polsce.  Później  nieraz 
był  zmuszony  odstąpić  od  systematu  przez  sie- 
b:e  przyjętego.  Pod  naciskiem  króla,  wymagają- 
cego pieniędzy  na  wydatki  wojenne  lub  zbytici 
dworskie,  nieraz  musiał  wznawiać  błędy  swo- 
ich poprzedników,  przywracać  zniesione  podatiri, 
zaciągać  nowe  długi;  nie  mógł  jednak  inaczej  po- 

)  stępować.  Kiedy  bowiem  w  1678  r.  chciał  odmówić 
60  milionów  na  wojnę,  król  powiedział  mu,  że  znzg- 
dzie  innego  człowieka,  który  będzie  podtymwiglę- 

Idem  powolniejszy.  Myśląc  o  poprawie  finansów 
państwa,  C.  usiłował  podnieść  dobrobyt  narodu 
przez  poparcie  przemysłu,  handlu  i  rolnictwa,  bę- 
dąc przekonanym,  że  sprawy  te  pozostają  w  najści- 
ślejszym związku  i  zależności.  Dla  tego  zreorga- 
nizował w  1665  r.  radę  handlową,  utworzoną  praes 
Henryka  IV  w  1602  roku,  zaprowadził  w  Lionie 
fabrykacyę  jedwabiów,  która  z  czasem  doszła 
do  znakomitego  stopnia  rozwoju;  ściągnął  robotni- 
ków włoskich  z  Wenecyi  (z  Mnrano),  w  celu  wyu- 
czenia robotników  francuskich  fabrykacyi  szkła 
i  zwierciadeł.  W  tym  samym  celu  sprowadził  zdolae 
koronczarki  z  Włocb,  i  osadził  je  w  Alencon, 
Aurillao  i  innych  miastach;  pozakładał  fabryki  sokna, 
zreformował  fabrykę  gobelinów  w  Paryżu,  kobier- 
ców w  BeauTais.  Wystarał  się  w  Szweoyi  o  robotni- 
ków góruiczych,  a  w  Niemczech  o  robotników  wy- 
robów blaszanych.  Założył  prócz  tego  wiele  in- 
nych fabryk,  które  byłoby  zbytecznem  wyliczać. 
Wprawdzie  zarzucają  C-i,  że  utrzymał  dawniejssą 
organizacyą  cechową  przemysłu;  na  usprawiedli- 
wienie jego  jednak   można  przytoczyć,   że  niepo- 
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dobna  mn  było  odrasu  serwać  i  przeszło6olą, 
a  którą  się  irosło  ówoaesne  apołeoaeńattro.  Sta- 
rli się  tylko  lapobiedi  nadułyoiom  oeobów,  naka- 
aiąjto  rewiiyę  ich  ustaw  i  snieaieuie  rozmaityoh 
nadoiytf.  Starająo  aiQ  o  roiwój  haadlu,  C.  uaka- 
nł  inteadentom  w  prowinoyaob  poprawić  środki 
komunikaoyi.  Wtedy  tei  powstała  aajwięksta  ilość 
wielkiota  dróg  we  Fraaoyi,  utrsymywaayob  we  wzo- 
rowym poriądku.  Za  jego  nądów  był  abudu- 
traayprzei  Rłquet'a  Kaaał  Laogwedooki  (1681  r.). 
łąoaąay  Morze  Śródziemae  z  Oceaaena  Atłaatyokim, 
kaitał,  który  oiywił  handel  i  przemysł  w  oałej  tej  pro- 
wincji W  tymle  oelu  olywienia  baadla  wewnętrz- 
nego, Colbert  starał  się  znieść  sztuozne  średnio - 
wieosae  przeszkody,  które  wynikały  z  ceł,  pobie- 
nuiyoh  od  towarów  przewosłonyoh  z  jednej  pro- 
winoyi  do  drugiej.  Dla  tego  skłonił  dwanaście 
prowinoyj,  które  nazywano  les  cinq  grosses 
f  er  mes,  do  zniesienia  komór  celnych  i  zaprowa- 
dsenia  wolnego  handlu.  W  ten  sposób  utworzył 
pewien  rodzaj  ZollTereinn  z  niektórych  pro- 
winoyj. Starająo  się  o  rozwój  handlu  wewnętrz- 
nego, C.  nie  zaniedbywał  takie  i  zewnętrz- 
nego. W  tym  celu  ogłosił  Marsylię  i  Dunkierkę 
sa  porty  wolne,  ściągnął  raporty  od  konsulów  fran- 
ouBkieh  za  granicą  o  stosunkach  handlowych 
w  kmjaoh,  w  których  przebywali,  i  o  środkach  roz- 
winięcia z  nimi  handlu  francuskiego;  wydał  im 
uenjgółowe  instrukoye,  którymi  mieli  się  kierować 
pod  ^m  względem.  Prowadził  negooyacye  z  Da- 
nią, Szwecyą,  Portugalią,  Aa^lią  w  calu  zawarcia 
układów  haadlowycli  na  zasadzie  wolności  handlu, 
i  wziyemuośoi  (Cbóruel,  II,  223).  Robią  niektó- 
rzy C -i  zarzut  protekoyonizmu,  zarzut  ten  jednak 
w  maosnej  części  just  niesłuszny,  gdy2  Colbeet 
oł»  protekcyjne  stosował  z  wielkiem  umiarkowa- 
niem, a  nawet  w  wielu  wypadkach  przemawiał 
sn  wolnością  handln  (Chćruel,  II.  67,  59).  C.  popie- 
rał takie  utworzenie  wielkloh  kompanij  handlowych, 
np.  wBchodnio-indyjitkiej,  czuwał  naddoorem  handlu 
awłaazeza  z  Lewantsm.  Ogłosił  teś,  śe  handlem 
monidm  mjie  zajmować  się  szlachta,  bez  n- 
noierbkn  swej  godności:  starał  się  o  zabezpieczę - 
nie  handlu  przez  ukrócenie  rozbójników  morskich 
aa  Morzu  Śródziemnem.  W  tym  celu,  będąc  za- 
n%dBoą  marynarki,  nakazał  w  Tulouie  utrzymy- 
wać sawsze  w  pogotowiu  pewną  ilość  okrętów  wo- 
jennych, które  miały  odbywać  wyprawy  przeciwko 
koinnoffl.  Pod  względem  handln  należy  zwró- 
ekS  awagę  na  wypracowany  przez  niego  kodeks 
handlowy,  ordonnanoe  du  commerce,  z  roku 
1673,  stanowiący  epokę  w  rozwoju  prawa  handlo- 
wego. Rozwój  handlu  morskiego  spowodował  tak- 
ie nabycie  przez  Franoyę  wielu  nowych  koloni j, 
które  jednak  póśniej  po  większej  ozęśoi  utraciła. 
Staranie  o  rozwój  handlu  morskiego  doprowadziło 
G-a  do  starania  o  wzmocnienie  marynarki  wojen- 
nej państwa,  której  zarząd  oojął  w  1069  roku. 
DaUalność  jego  pod  tym  względem  była  takie 
epokową  dla  marynarki  francuskiej.  Otrzymawszy 
ten  wydział  administracyi  w  największem  zanied- 
bania, zostawił  go  w  stanie  kwitnącym,  floia  bo- 
wiem francuska  przewyższała  flotę  kaidego  innojo 


kraju.  Przy  objęciu  przez  C-a  zarządu  mary- 
narki Francya  miała  zaledwie  30  okrętów  wo- 
jennych, w  chwili  zaś  śmierci  jego  liczyła  ich  270, 
wskutek  czego  flota  francuska  mogła  się  mierzyó 
z  kałdą  inną.  Część  toj  floty  obowiązana  była 
zawsze  pozostawać  na  morzu,  w  celu  eskortowa- 
nia okrętów  handlowych,  wracających  z  kolonii, 
i  bronienia  ich  od  napaści  bądź  korsarzy,  bądi 
nieprzyjaciół.  C.  poświęcił  największą  usilnośd 
ku  podniesieniu  marynarki.  Utworzył  port  wo- 
jenny w  Rochefort,  powiększył  porty  w  Breś<4e 
i  Tulenie;  ufortyfikował  Dunkierkę.  Załoiył  odle- 
wnie dział  i  kotwic;  zawiązał  stosunki  handlowe 
z  krajami  na  północy  Europy  w  celu  otrzymywa- 
nia z  nich  budulcu  okrętowego.  Usituąo  zape- 
wnić flocie  dostateczną  ilość  majtków,  obsłu- 
gi, zaprowadził  w  prowinoyach  nadmorskich  pobór 
do  marynarki,  inscription  maritime,  na  mocy 
edyktów  z  1673  i  1674  r.  Załoiył  szkoły  i  szpi- 
tale dla  marynarzy,  nadał  im  rozmaite  przywileje 
w  zamian  za  obowiązkową  słuibę  morską.  Pobu- 
dował arsenały,  urządził  radę  marynarki  i  ra- 
dę konitrukcyj  morskich  ustanowił  w  Paryiu. 
W  portach  pootwiera!  zarządy  podległe  inten- 
dentom, którzy  mieli  prowadzić  nadzór  nad  wszyat- 
kiem,  co  odnosiło  się  do  marynarki.  W  1681  r. 
wyszedł,  za  sprawą  0-a,  Coda  maritime,  kom- 
pletny kodeks  morski,  przygotowywany  od  1669  r. 
Po  wprowadzeniu  jego  Pranoya  mogła  rozporzą- 
dzać 160  000  majtków;  portów  jej  broniło 
7  623  dział,  arsenały  były  napełnione  ogromną 
ilością  broni  i  zapasów  wszelkiego  rodzaju.  Z  tego 
powodn  C-a  motna  słusznie  uważać  za  twórcę  ma- 
rynarki francuskiei.  Syn  jego,  de  Seignelay,  pro- 
wadził dalej  dzieło  rozpoczęte  przez  ojca,  tak,  ie 
w  ctiwili  śmierci  swojej,  w  1690  r.,  pozostawił  768 
okręty  wojenne,  bądź  spuszczone  już  na  wo- 
dę, bądś  pozostające  jeszcze  na  warstacach.  Jak- 
kolwiek zarzucano  C-i,  ie,  hołdując  zasadom  t.  i. 
merkantylizmu  (ob.  Merkantylizm  ),  popierał 
głównie  przemysł  i  handel,  nie  ulega  jednak  wątpliwo- 
ści, ie  we  wszechstronnej  swojej  działalności  nie  za- 
pomniał takie  o  interesach  rolnictwa.  Wprawdzie 
działalność  jego  na  tern  polo  nie  przyniosła  tyle 
korzyści,  pamiętać  jednak  naleły  na  ducha  czasu. 
kiedy  działał.  Rolnictwo  otrzymało  zachętę  pnea 
wyłączenie  inwentarza  z  pod  zajęcia  za  długi  (1667) 
lub  za  podatki  (1663  r.).  Cła  od  bydła  przeprowat- 
dzanego  z  jednej  prowinoyi  do  drugiej  były  uchy- 
lone. Podniesienie  cła  od  bydła  wstrzymało 
przywóz  jego  do  Prancyi  a  za  granicy.  W  1665  r. 
otwarto  stadniny  rządowe,  z  których  prywatni 
mogli  mieć  reproduktorów.  Osobom  korzysta- 
jącym z  nich  dawano  pewne  przywileje.  Utaąr 
dzenie  lasów  było  przepisane  przez  t.  z.  or- 
donnance  des  eaux  et  fordts  (1669  r.),  któ- 
ra sama  przez  się  wystarczyłaby  do  zapewnienia 
sławy  ministrowi.  Wprawdzie  handel  zbołem  la^ 
granieznom  ulegał  rozmaitym  ograniczeniom,  był 
bowiem  dozwalany  wtedy  tylko,  kiedy  z  zebranych 
przez  agentów  rządowych  danych  statystycznych 
okazało  się,  ie  zboiii  było  za  mato;  pochodziło  to 
jednak  z  ogólnie  pant^ąoych  wtedy  przekonań.  Po- 


Digitized  by 


Google 


144 


Colbert  Jan  Baptysta. 


datek  taille,    przedewezystkiem  dolegający    rolni- 
kom, był  zmniejszony,  dzięki  Btaraniom  C-a,    który 
w    memoryałaoh    swoich,    niestety    bezsknteoznie, 
pnedfitawiał  królowi  potrzebę  ultenia  niższym  kla- 
som ludności  (Chóruel  II,  178).     Pomimo  to  wszyst- 
ko,   działalność  C-a   na    polu  ekonomicznem    była 
wogóle  tak  pomyślna,  ie  jeszcze  w  1678  r.,  kiedy 
naród    był    jui    wycieńczony     dwiema    wojnami, 
■ir  Wiliam    Tempie,  jeden    z  nąjwyksatałceńssych 
męiów  stanu  angielskich,    oddał   jej  hołd  naledny, 
uznając  Franoyę  za   kraj    najbogatszy  i  naówczas 
w  kwitnącym  stanie  pozostający.  Sprawy  wewnętrz- 
ne  państwa   równiei   były    uwzględniane   z    wie- 
lu   stron    przez    C-a.     Szczególniej  zasługuje  na 
uwagę    jego     ódit    sur    les    mariages     (1666 
r.).  który,  hołdując  ówczesnym  populacyonistycsnym 
poglądom,    miał    na    widoku,    w    celu    powiększe- 
nia   ludności    państwa,    zachęcenie   do  zawierania 
małłeństw    przez  udzielanie   pewnych   przywilejów 
tym,  którzy  wstąpili  w  związek  małieński  przed  21 
rokiem    lub  mieli  więcej  dziuci.     Jednym    z  przed- 
miotów   jego  starań   było   zapewnienie   w   Paryta 
bezpieczeństwa,  tudiiei  upięknienie    go  i  zabezpie- 
czenie lepszych  warunków  hygiuniczuyoh.     W  tym 
oelu  ustanowił  C.  w  stolicy,  pod  kierunkiem  swego 
wiqa,  Pussorfa.  radę  policyjną,  która  miała  staraó 
się  o  czystość  na  ulicach.   Bez  względu  na  szemra- 
nie ludności,  nakazał  usunąć  wszystkie  schody  ze- 
wnętrzne w  domach,    szpecące  miasto.     W   1667 
r.  ustanowił  urząd  inspektora  polioyi,  lientenant 
de  police,  i  zaprowadził    innowacyę,  naśladowa- 
ną wkrótce  w  innych  miastach,  polecając  oświetle- 
nie Paryia  za  pomocą  5  000  latarni.     Kazał   bru- 
kować ulice,  zakładał  nadbrzeżne  bniwary,  urządził 
atrai  policyjną,  pieszą  i  konną,  czuwającą  nad  bcs- 
pieoseństwem  mieszkańców.  Wtym  samym  oelu  zniósł 
ostatnie  dwa  az>le,    dające    przytułek    złodziejom, 
mianowicie:  Tempie  i  Komandoryę  ś  go  Jana  Late- 
raneńskiego.    Z  drugiej  jednak  strony  zapobiegł  sa- 
mowolnemu deportowaniu  sposobem  administracyi- 
nym,  do  Ameryki,    osób  nieporządnego    życia.     C 
także  zniósł  patrymonialną  jurysdykcyę    w  Paryżu 
(1674  r.).     Poświęcając  tyle   niezmordowanej    pra- 
cy  podniesieniu    ekonomicznego    dobrobytu    kraju, 
zdziałał  także  niezmiernie  wiele  i  dla  jego  rozwo- 
ju moralnego  i  umysłowego.     W  1663  założył  Aka- 
demię napisów,  w  1666  Akademię  nauk,  a  w  1671 
Akademię  architektury.     W   1666  wydawać  zaczął 
Journal  des  saTants.    W  1669  otworył  szko- 
łę języków  wschodnich.     Zreformował  wykład  pra- 
wa  rzymskiego  w  uniwersytecie  paryskim  i  zapro- 
wadził   wykład    prawa    francuskiego.     Sprowadzał 
z  za  granicy    znakomitych  artystów  lub    uczonych, 
i  albo  sam  dostarczał  im  zajęcia,   albo  ich  polecał 
protekcyi  Ludwika  XIV.  Największego  też  znaczenia 
jest  działalność    C-a  w  celu  zreformowania  prawo- 
dawstwa francuskiego.  Pod  tym  względem    działał 
on  za  pomocą  wuja  swego,  Pussorfa,  którego  zro- 
bił członkiem  rady  stanu  i  postawił  na  czele  wieN 
kich  komisyj  tejże  rady,  rozpatnyąoej    najważniej- 
sze sprawy  państwa.    Rada  sprawiedliwości,  w  któ- 
rej   PuBsort    prezydował,    była  utworzona  w  1665 
r.  w  oelu  skodyfikowauia  praw   królestwa.     Dzięki 


jej  pracom,  ukazała  się  w  1667  r.  ordonnanoe 
civile,  albo  Codę  Louis,  który  miał  na  oela 
uprościć  postępowanie  sądowe  cywilne.  W  1670 
roku  wyszła  w  tenże  sposób  ordonnance  cri- 
minelle,  a  w  1686,  już  po  śmierci  C-a,  Codę 
n  oir,  który  był  jednak  przez  niego  jeszcze  przygo- 
towany, a  miał  na  oelu  ograniczenie  prawa  panów 
nad  poddanymi.  Prawa  te  spotykały  opór  le 
strony  po  większej  części  urzędników  sądowych, 
których  interesa  narusiały:  dla  tego  trteba  było 
przedsięwziąć  szczególne  środki  do  ich  przeprowa- 
dzenia. Zresztą  C.  myślał  o  daleko  radykalniej- 
szej reformie  sądownictwa,  w  memoryale  bowiem 
z  15  maja  1665  r..  przedstawionym  królowi,  wy- 
kazywał konieczność  zniesienia  zwyczaju  uświęca- 
jącego nabywanie  urzędów  sądowych  za  pieniądze, 
reorganizaoyi  parlamentów,  bezpłatnego  wymiaru 
sprawiedliwości,  zmniejszenia  ilości  urzędników  sądo- 
wych, których  ogół,  wraz  z  urzędnikami  skarbowymi, 
dochodził  do  ogromnej  liozby  45  786.  Projekta  ta 
wszakże,  o  wiele  wyprzedzające  wiek,  w  którym  żył  C, 
nie  mogły  się  urzeczywistnić.  W  stosunkach  swoich 
do  kościoła  C.  wyjednał  zniesienie  17  świąt  i  za- 
mierzał przeprowadzić  reformę  klasztorów,  która 
jednak,  z  powodu  silnej  oppozyoyi  ze  strony  ducho- 
wieństwa, zwłaszcza  jezuitów,  nie  przyszła  do  skut- 
ku. Mąż,  który  rozwinął  tak  twórczą  działalność 
na  wszystkich  polach  administraoyi  państwa,  nie 
mógł  pozostać  bez  wpływu  na  całą  politykę  we- 
wnętrzną. Pod  tym  względem  C.  był  stronnikiem 
absolutnej  władzy  królewskiej,  obok  której,  według 
niego,  nie  mogły  istnieć  samodzielne  instytncye, 
w  której  powinna  była  skoncentrować  się  cała  po- 
tęga państwa,  i  która  miała  prawo  usunąć  wszel- 
kie przeszkody,  tamujące  urzeczywistnianie  jej  oe- 
lów.  Pod  tym  wzglądem  był  C.  kontynuatoreok 
tego,  00  zaozął  Ludwik  XI,  Riohelien,  Mazarini. 
Znalazłszy  społeczeństwo,  w  którem  wszystko  opie- 
rało się  na  przywileju,  na  prawie  szczególnem.  dążył 
do  zniesienia  ich  i  zaprowadzenia  prawa  ogólnego. 
W  tern  średniowieoznem  jeszcze  społeczeństwie 
znaczna  ilość  urzędów  była  albo  dożywotnia,  alb<» 
nawet  dziedziczna:  porządek  taki  nie  sgadzat  si^ 
z  dobrą  administracyą.  Dla  tego  C.  zniósł  urząd 
nadintendenta,— wprzód  już  był  zniesiony  urząd 
oonnetabl  e'a(hetmana),— i  starał  się  o  sniesienio 
urzędu  wielkiego  admirała,  zastępując  ioh  przea 
urzędników  z  nominaoyi.  Zasadę  tę  starał  się  prze- 
prowadzić i  w  niższych  władzach.  Był  przeciwny 
pretensyom  parlamentów  i  chciał  ograniczyć  je  tyl- 
ko do  właściwego  im  zadania:  wymiaru  sprawie- 
dliwości. Ograniczając  z  tego  samego  powodu  sa- 
morząd prowincyonalny  i  gminny,  starał  się  zapro- 
wadzić większy  ład  w  ioh  administraoyi.  Miasta, 
których  finanse  znajdowały  się  w  opłakanym  stanie, 
miały  odtąd  obowiązek  składać  budżet  dochodów 
i  wydatków,  zatwierdzonych  przez  intendentów  pro- 
wiucyj  i  delegowanych  do  tego  komisarzy  (1688  r.}; 
jeżeli  jednak  budżet  przewyższał  pewną  anmę, 
winien  był  być  przedstawionym  do  zatwierdzenia 
radzie  królewskiej.  Edykt  z  1667  r.  dozwolił  mia- 
stom wykupić  swe  majątki,  które  były  sprzedane 
od  1620  r.;  korzystać    zaś  z  nich    mogli   tylko  oi. 
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któny  8iQ  do  wykopienia  materjalnie  przyłożyli. 
Hniejagy  macziue  był  wpływ  Ca  na  politykę  b e- 
wnętrsną  państwa.  W  iateresie  przedsięwaiętej 
pnez  ńebie  reformy  wewnętrznej,  nie  mógł  nawet 
być  skłonnym  do  mieszania  się  w  sprawy  innych 
[Mństw,  prowadzące  do  n^nąjąoych  kręg  wojen. 
PoUtylń  jego  musiała  być,  z  natnry  rzeozy,  pokojową. 
W  koAoa  jego  karyery  polityczni  1  śyoia  doprowadzi- 
ło go  to  do  nieprzyjaini  z  ministrem  LouvoiB  i  do  nie- 
łaski króla,  dla  którego  wielkości  wszystkie  siły  swe 
po&więoił.  W  końcu  tycia  był  zmuszony  własnemi 
rękami  bnrsyó  to,  co  poprzednio  budował;  na  rozkaz 
króla  przywracał  podatki  i  zaciągał  długi,  byle 
tylko  dostarosyó  pieniędzy  na  wojny  i  szalone  zbyt- 
ki dworskie.  Z  tego  tei  powodu,  nie  tylko  utracił 
popularność,  ale  wzniecił  ku  sobie  taką  nienawiść 
Inda,  te  kiedy  umarł,  musiano  ciało  jego,  z  obawy 
napaści,  przenieść  pod  eskortą  zbrojną  do  kościo- 
ła, gdzie  miał  być  pochowanym.  Lud  cały  blask  pa- 
nowania Ludwika  XIV  przypisywał  królowi,  wszyst- 
kie klęski  i  nieszczęścia,  wszystkie  oiętary — jego 
miniatrowL  A  pod  tym  względem  należy  dodać, 
te  i  G.  nieco  zawinił,  wszędzie  bowiem  starał  się 
wystawiać  na  pierwszy  plan  osobę  króla,  i  wszyst- 
ko dobre,  przez  siebie  zdziałane,  jemu  przypisy- 
uni.  Nawet  w  memoryi^oh,  podawanych  mu 
względem  przeprowadzić  dę  mających  reform, 
wuystkie  swoje  genialne  myśli  tak  przedsta- 
wiał, jakby  to  były  myśli  i  projekty  królewskie. 
Potomność  jednak  był;i  sprawiedliwsza:  potrafiła 
oznaczyć,  co  było  dziełem  zdolnego,  ale  samo- 
lubnego i  próżnego  króla,  a  co  dziełem  wielkiego 
ministra.  .Potomność, — powiedział  już  Yoitaire— bę- 
dzie ozdła  pamięć  człowieka,  którego  ciało  motłoch 
bez  rozumu  chciał  po  śmierci  rozerwać  na  ka- 
wały". C.  był  człowiekiem,  że  tak  powiemy,  od- 
lanym I  jednej  sztuki.  Zasadniczą  jego  ideą  było 
zapewnienie  wielkości  i  pomyślności  Francyi  za  po- 
mocą władzy  królewskiej;  tej  idei  poświęcił  całe 
Bwe  iycie  i  wszystkie  usiłowania.  W  przeprowa- 
dzenia jej  jednak  był  zanadto  jednostronnym,  i  to 
stało  aię  przyczyną  jego  dalszego  niepowodzenia,  Pra- 
ogąo  Iwwiem  dla  wzmocnienia  wtedzy  królewskiej, 
zi^mniał  o  utworzeniu  rękojmi  przeciwko  jej  nadu- 
życiom, a  rękojmie  takie  można  było  znaleźć  tylko 
w  przyznania  pewnego  samorządu  samemu  naro- 
dowi. W  każdym  razie  działalność  C-a  stworzyła  cały 
systemat  nowąj  administracyi  we  Franoyi,  który  pod 
wielu  względami  naśladowano  i  w  innych  państwach. 
Działalność  ta  była  tak  wszechstronna  i  tak  donio- 
ria,  to  i  teraz  jeszcze  wiele  instytuoyj  francuskich 
opiera  zię  na  podwalinach  utworzonych  przez  C-a. 
dmierć  zaś  jego  była  niepowetowaną  stratą  dla  Na- 
rodu Francuskiego,  gdyż  przypadła  w  chwili,  kiedy 
śjae  jego  było  najpotrzebniejsze.— Bib  1.  Clćment 
aHiatoire  de  la  Tle  et  de  radministration  de  Col- 
łiert"  (Paryż  1846);  Jonbleau  „Etudes  sur  Col- 
liert';  Neymarok  .Colbert  et  son  temps*;  De  Beau- 
coort  .Colbert  d'apró8  sa  oorrespondanoe*  (1869); 
Colbert  aMemoires  pour  son  flis"  (.Documeuts  hi- 
•UnJqaes'  1848,  T.  IV);  „Correspondenoe  admini- 
■tratiTe  sous  le  rdgne  de  Louis  XIV  recueillie  par 


Oepping*  (1850—55);  .Correspondance  de  Louis 
Kjy  aveo  Colbert  et  de  Colbert  areo  Maiarin,  oon- 
oernant  les  affairea  d'Etat,  pnblióa  par  ChampoUion 
Pigeac*  (1848);  Chćrnel  „Bistoire  de  Tadministra- 
tion  monarchiąua  en  France  dópnis  ravenemeat  de 
Philippe  Augustę  juBqa'£i  la  mort  de  Louis  XIV* 
(1856);  Dareste  de  la  Chavanne  .Histoire  de  Tadmi- 
nistration  en  France"  (1848);  Bankę  .Fransosisohe 
Oesohiohte"  (Band  III);  Bluntsohli  und  Brater  .Deuts. 
Statswórterbuch"  (T.  II,  586).— „Or.  Enoyd.'  Lami- 
raulfa.  *•  «• 

Coll)9rt  margrabia  de  Torcy,  ob.  Toroy. 

C3ll)raa  Izabela,  zamężna  Rossini  (*2  lute- 
go 1785  r.  w  Madrycie  —  f  7  października  1845 
roku  w  Bolonii),  słynna  śpiewaczka  włoska.  Ta- 
lent do  muzyki  i  śpiewu  objawiała  już  w  latach 
dziecięcych;  to  skłoniło  jej  ójoa,  muzyka  kapeli 
królewskiej  w  Madrycie,  do  gorliwego  zajęcia  się 
wykształceniem  muzycznem  wiele  obiecującej  có- 
reczki. Pierwszych  zasad  muzyki  uczył  ją  Pareja; 
w  9-m  roku  życia  studyowała  śpiew  pod  kierun- 
kiem Marinellego,  a  później  Crescentiniego.  Od 
1806  C.  śpiewała  na  różnych  scenach  hiszpań- 
skich i  włoskich  z  powodzeniem  olbrzymiem.  Ros- 
sini, poznawszy  ją  w  Neapolu,  napisał  dla  słynnej 
kontraloistki  kilka  oper^  jak:  .Elżbieta",  .Kopciu- 
szek*, .Cyrulik*  1  w.  i.,  następnie  poślubił  ją  15 
marca  1822  r.  W  następnym  roku,  po  wycieczce 
artystycznej  do  Wiednia  i  Londynu,  opuściła  sce- 
nę na  zawsze.  C.  uprawiała  też  i  niwę  kompozy- 
torską z  powodzeniem;  cztery  zeszyty  jej  canzo  net 
i  inne  kompozyoye  były  drukiem  ogłoszę.    ^-  ^"i- 

Cololiaglia,  prowincya  rzeczypospolitej  Chtleń- 
skiej,  na  zachodnich  stokach  Andów,  graniczy  na 
wschód  z  argentyńskim  stanem  Moadoza,  na  po- 
łudnie z  prowincya  Curico,  na  zachód  z  Oo.  Spokojnym, 
na  północ  z  prowincyami  Santiago  i  Ohiggins;  9829 
km.  D,  159  216  m-oów  (1889).  Wschodnia  część 
kraju,  zroszona  mnóstwem  strumieni,  jest  dzika, 
górzysta,  prawie  niezdatna  do  kultury,  —  zacho- 
dnia, niższa,  jest  urodzajną,  dobrze  uprawną.  ifiAÓ- 
wnem  zajęciem  ludności  jest  uprawa  roli,  hodowla 
zwierząt  domowych  i  górnictwo  (miedź,  złoto). 
Dobrego  portu  nie  posiada  ta  prowincya;  dlatego 
też  -produkty  jej  idą  drogą  lądową  do  Valparaiso. 
Stolica— San  Fernando.  Aad.  8. 

Oolohester,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie 
Essez,  niedaleko  uśoia  rzeki  Colne,  dokąd  sięgają 
przypływy  morskie;  84  558  m-ców.  —  Jest  to  jedno 
z  najstarszych  1  w  starożytności  rzymskiej  najbo- 
gatszych miast  Anglii,  pierwotnie  jako  Celtyckie 
Camnlodunum,  aColonia  VictricensiBRzy- 
mian,którzy  mieli  tu  silne  posterunki  wojskowe. — Fla- 
mandczycy,  wygnani  z  kraju  rodzinnego  przez  ks. 
Albę,  znaleźli  tu  przytułek  (1571  r.)  i  przyczynili 
się  do  ugruntowania  oraz  rozwoju  przemysłu  su- 
kienniczego,  który  kwitnął  długie  lata,  lecz  obec- 
nie chyli  się  do  upadku,  wyparty  przez  fabryka- 
cyę  tkanin  jedwabnych.  W  1648  r.,  podczas  wal- 
ki parlamentu  z  Karolem  I,  gdy  stronnicy  królew- 
scy znaleźli  tu  schronienia,  miasto  zostało  oblężone 
przez  wojska  parlamentu  i  głodem  wzięte. — Z  gma- 
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ohów  godne  są  nwagi:  starożytna  wieśa  a  czasów 
Wilhelma  Zdobywcy  (dsiś  moseom  staroiytnoAoi), 
ruiny  dawnych  murów  miejskich,  oras  opactwa  św. 
Botolfa,  jednego  s  najpiękniejaiyoh  zabytków  archi- 
tektury normandzkiej.  —  Wielki  połów  ostryg,  — 
handel  produktami  rolniczemi;  własnych  statków 
posiada  miasto  590,  w  tej  liczbie  360  rybackich. 
W  1880  r.  ruch  statków  wykazywał:  przybyłych 
1 018,  z  ładunkiem  55  709  t.,  wybyłyob  I  025,  z  ła- 
dunkiem 56  504  t.  *»*■  8- 

Oolohester  t^arol  Abbod.  lord,  marszałek 
izby  gmin  (*  w  Abingdon,  hr.  Berk,  14  paidaierni- 
ka  1757  r.— t  7  maja  1829  r.).  Wykształcenie  otrzy- 
mał w  szkole  Westminsterskiej,  a  później  w  Tri- 
nity  College  w  Oksfordzie.  W  1779  r.  wstąpił  do 
Middle  Tempie  w  celu  zostania  adwokatem.  W  1794 
r.  porzucił  po  dwóch  latach  praktyki  adwokaturę 
i  został  sekretarzem  sądu  ławy  królewskiej,  Court 
of  King's  Benoh.  Wybrany  do  parlamentu 
w  1795  r.,  naleiał  do  partył  torysów.  Za  jego  sta- 
raniami wprowadzone  zostały  niektóre  ulepszenia, 
jak  np.:  te  zarządom  municypalnym  były  komani- 
kovane  kopie  wszystkich  nowych  praw,  zaraz  po 
lob  wydrukowaniu. ,  Z  Jego  tei  inicyatywy  było 
urządzone  biuro  praw  prywatnych,  PriTat  Bill 
offioe,  tudziei  królewskie  arcUwum.  Największym 
jego  czynem  było  przeprowadzenie  prawa  z  1800 
r.,  na  mocy  którego  po  raz  pierwszy  był  zaprowa- 
dzony pog^ówny  spis  ludnoAoi.  W  1802  r.  obra- 
ny został  marszałkiem  izby  gmin  i  obowiązki  te 
z  ogólnem  zadowoleniem  pełnił  do  1817  r.;  wtedy, 
z  powodu  nadwątlonego  zdrowia,  był  zmuszony 
zrzec  się  tej  godności.  W  nagrodę  zai^ug  otrzymał 
peosyę  dożywotnią  w  kwocie  4  000  f.  bŁ,  tudziet 
został  podniesiony  do  godności  lorda  C,  z  powo- 
du, że  ojciec  jego  był  proboszczem  przy  kościele 
Wszystkich  Świętych  w  Colchester.  Syn  jego,  Ka- 
rol, drugi  lord  Colchester,  który  w  1858  r.  był  ge- 
neralnym dyrektorem  poczt,  wydał  w  1861  r.  jego 
.DiaryandCorrespondenoe*  w3-oh  tomach. — ,Cham- 
ber'8  Bnc.  Britan"    (T.  Ul,  887).  *•  »• 

Colchioina,  ob.  K  o  l  o  h  i  c  y  n  a. 

Oolobiotim  (Zim  o  wit),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
liliowatycb,  cechąjący  się  brakiem  kielicha,  koro- 
ną lejkowatą  6- dzielną,  w  której  igśoiu  osadzone 
są  pręciki  z  torebką  3-komórkową,  wielonasionną; 
są  to  rośliny  cebulkowe,  w  Europie  środkowej  i  płd., 
kwitnące  we  wrześniu  i  październiku,  a  na  wiosnę 
wydające  liście-,  niektóre  gatunki  mają  własności 
lekarskie,  inne  hodują  się  jako  ozdobne.  Z.  Je- 
sienny (C.  autumnałe)  rośnie  w  Europie  środk., 
u  nas  w  płd.  okolicach  kraju,  jako  ostatnia  ozdo- 
ba jesieni;  kwitnie  we  wrześniu,  torebki  wydaje 
na  wiosnę,  z  liśćmi  dtugiemi  na  stopę,  szerokiemi 
na  2  cale;  roślina  wiosenna  zowie  się  u  nas  Zi- 
mostrawka,  jesienna  Bachory.  Na  łąkach  jest 
C,  szkodliwym  chwastem,  który  krowom  niszczy 
mleko.  Cebula  tej  rośliuy  po  wysuszeniu  zacho- 
wuje smak  ostry,  zawiera  kwas  gallasowy,  wera- 
trynę,  inulioę  i  in.,  oraz  kolchicynę,  działa  pobu- 
dzająco na  organy  moczowe,  w  większych  ilościach 
drastycznie,  a  nawet  trująco.  Używa  się  przeciw 
reumatyzmowi,  pedogrze  i  in.    Kwiaty  są  bezwon- 


ne,  smaku  gorzkiego,  używają  się  jak  cebula;  po- 
dobnież i  nasiona,  okrągławe,  żólto-bmnatne,  we- 
wnątrz białe,  bardzo  gorzkie.  Niektóre  odmiany 
hodigą  jako  ozdobne,  również  jak  liczne  inne 
gatunki.  C.  variegatuM.  w  Portugalii,  Sycylii   i    na 


Kig.  64.    Colcliioum  .antamnale. 

Krecie,  o  kwiatach  pstro-plamistych,  ma  być  ro- 
śliną macierzystą  tak  zw.  paluchów  {Herma ' 
dactyli),  t.  j.  korzeni  seroowatych,  1  —  1«/,  cali 
długich,  które  u  lekarzy  arabskich  miały  wielkie 
znaczenie. 

Ooldingham,  miasteczko  w  Bzkockiem  łirabat- 
wie  Berwick,  niedaleko  wybrzeży  m.  Niemieckiego, 
z  ruinami  opactwa  na  wyskakującym  w  morze 
przylądku;  okolica  obfituje  w  wielkie  bagniska,  — 
samo  zaś  wybrzeże  otoczone  jest  skałami  podwo- 
dnemi  i  niebezpieczne  dla  żeglugi,  —  z  tego  po- 
wodu liczne  latarnie  morskie.  ^■"^  >• 

Colditz,  starożytne,  bo  jeszcze  przez  Słowian 
połabskich  założone,  miasto  w  Królestwie  Saskiem, 
okręgu  Lipskim,  na  prawym  brzegu  Zwikawskiej 
Muldy;  przędzalnie  bawełny,  fabryki  płótna,  tytoniu 
i  rur  sztajngutowych,  garbarnie;  4900  m-ców.  — 
W  dawnym  zamku  mieści  się  adminiutracya  pań- 
stwowego zakładu  dla  obłąkanych,  którego  kiero- 
wnikiem jest  obecnie  D-r  Laugwagen.  W  1813  r. 
było  teatrem  krwawych   potyczek.  *"^  s.  i  dt.  a.  r. 

Coldstream,  miasto  w  szkockiem  hrabstwie  Ber- 
wick, na  granicy  z  Anglią,  na  lewym  brzegu  rzeki 
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Tweed,  1  na  głównej  drodie,  wiodącej  b  Anglii  do 
Sskooyi;  miało  dawniej  waine  znaczenie,  gdyt 
w  pobliia  był  dogodny  bród  priez  riekę  i  jedyny 
na  ni^  most  stały.  W  C.  zebrał  Monk  kil- 
ka pnłków  jazdy,  z  pomocą  których  wprowadził 
Sstaartów  na  tron  angielski,  na  pamiątkę  czego 
Eaiol  n,  w  1661  r.  utworzył  pnłk  pieszy  i  nazwał 
go  C.  Oaards,  istniejący  dotąd  i  stanowiący 
ozqM  gwardyi  królewskiej.  ^'"'■^' 

Cold  Spilag.  miasto  przemysłowe  w  Stanach 
jednocz.  Amer.  Półn.,  w  stanie  Nowojorckim,  na 
lewym  brzegu  Hadsonn,  £łbryki  wyrobów  żelaznych, 
wielka  działolejnia;  7  500  mców.  *''*-^- 

Goldwater,  miasto  w  południowej  csęioi  stanu 
Michigan  (Stany  Zjednocz.  Amer.  Półn.),  na  po- 
łowie dro^  między  jeziorami  Erie  i  Michigan,  po- 
siada szkołę  wyższą,  fabryki  tytoniu  i  żelaza; 
6  600  m-ców.  W  okolicy  kamieniołomy  i  prze- 
myri  kamieniarski.  ^^  '• 

Ooltltroolce  Henryk  Tomasz,  uczony  znaw- 
oa  języka  sanskryokiego  i  literatury  staroindyjskiej 
(*  15  czerwca  1765  w  Londynie);   za  młodu  przy- 
bywszy  do   Indyi   Wschodnich,  został  naprzód  sę- 
dzią w  m.  Uirzapurze  (nad  Gangesem,  poniżej  Al- 
lababadu),  póiniej   zaś    rezydentem  wielkobrytań- 
skim    na   dworze  sułtańskim  w  Berarze  (w  Deka- 
nie^,  gdzie  przebywał  do  r.  1816.     Tutaj  oddał  się 
■tadyom   sanskryckim,   poznał  mnóstwo  rękopisów 
s  róAayoh    działów    literatury    staroindyjskiej,  jak 
Wedy  i  komentarze    do  nich,  dzieła  prawne,    gra- 
matyione,    matematyczne  i  filozoflozne;   zgromadził 
pielmy  i  bogaty   zbiór  tych  rękopisów,   który  na- 
stępnie, po  powrocie    do  Anglii,  ofiarował  kompa- 
nii wadiodnio-indyjskiej.    C.  umarł  1837  r.  w  Lon- 
dynie,   jako     prezes    towarzystwa    azyatyokiego. 
W  licznych   pismach    swoich  okazał    się  głęboldm 
i  krytycznym    znawcą    literatury   staroindyjskiej. 
Wdągia  kilkunastu  lat  prace  swoje  z  zakresu  lite- 
ratury i  historyi    ogłaszał   w  czasopiśmie  .Asiatio 
Beaearobes*,    które  następnie  wyszły   w   osobnym 
sUorze  p.  n.  ,Mi8oellaneons  essays"  (2  tomy,  Lon- 
dyn 1837;  nowe  wydanie  tychże  w  r.  1878,  wraz 
I  iydoiymm  C-a).    Prócz  tego  poprzednio   ogłosił 
^sekłady   swoje    staroindyjsUoh  dzieł   prawnych, 
jak    aA  Digest    of  Hindoo  Law   on  oontraots    and 
■uooeuions,    with  a   oommentary    by   Jagannatha 
Tenapaucbanana"  (4  tomy;  Kalkuta  1707);  „Traus- 
lation  of  two  treatises  on  the  Hindoo  Law  of  inhe- 
litaaoe*  (Enlknta  1810).    Wydał  także  kUka  ory- 
ginalnych tekstów  staroindyjskiob,  jak  np.:    ,Mi- 
ttkdiarftAiarmac&stra'  (Kalkuta  1818);   „Dayabhft- 
ga*  (Kalkuta    1814)  i  ia.    On  także  pierwszy  za- 
poznał uczonych  językoznawców  europejskich  z  pra- 
widłami gramatyoznemi  Paniniego,  najznakomitzzo- 
go  gramatyka  indyjskiego  z  w.  IV  po  Chr.,  które 
ogłMtt  1809  w  Kalkucie,  on  wydał  słownik  Hema- 
kaodry  .Abbidh&naointAmani*  (Kalkuta  1807),  oraz 
tofeat    ijAmarakoca*    z   ttómaczeniem  angielaklem 
(Serampnr  1808).    Opracował  też   gramatykę  jęz. 
■■aakryckiego  i  wydał   p.    t;    .Orammar    of   the 
SaoMfit  laognage"  (tom  1,  Kalkuta  1805).    Ważny 
pr^feaynek  do  historyi   matematyki  stanowią  jego 
pneUadjr   indyjskiob   dzieł  matematycznych,  ogło- 


szone p.  t.:  .Algebra  of  the  Hindoo"  (Londyn  1817). 
Rozbiorowi  fllozofloznych  syatematów  Indów  po- 
święcił pracę  p.  n.  .On  the  philosophy  of  the  Hin- 
doos*.  drukowaną  w  rozprawach  (.Transactions*) 
londyńskiego  towarzystwa  azyatyokiego,  i  in.  Roz- 
prawa C-a  o  księgach  świętych:  .On  the  saored 
books  of  the  Hindoos*  wysliła  w  tłómaoaeniu  nie- 
mieokiem  Poleya  (Lipsk  1847).  —  Porów.  Życiorys 
C-a,  na  czele  zbioru  jego  rozpraw,  wydanych 
w  Londynie  1873  r.  i  osobno  p.  n.  „Life  of  Hen- 
ry Thomas  C",  napisany  prtei  T.  E.  Colebro- 
oke'a.  ^  *•  «■ 

Oolemanii  Hanks  (minerał.).  Minerał  szeregu 
jednoskośno-osiowego;  kryształy — bądź  krótkie  słupy, 
prawie  romboedryczne,  bądź  wydłużone  i  pozornie 
rombowe,  bądź  tablicowate,  raezej  skutkiem  prze- 
wagi klinopinakoidu.  C.  wł.  2.39—2.42;  tw.  3.5—4. 
Blask  szklisty  do  dyamentowego,  bezbarwny  i  prze- 
zroczysty, podobny  do  datolitu.  Skład  chemiczny: 
49.70  kwasu  bornego,  27.42  wapna,  22.26  wody, 
z  czego  wynika  wzór:  Ca,BgO,i-f-5H,0.  Pod  dmu- 
chawką trzeszczy,  łuszczy  się  i  topi  nie  zupełnie. 
W  gorącym  kwasie  soluym  rozpuszcza  się  całkowi- 
cie; po  ostudzeniu  roztwór  osadza  kryształy  kwa- 
su branego.  Znajduje  się  w  Death  Yalley  w  Kali- 
fornii, w  kryształach  na  i/j  do  2  oentm.  długich, 
grupami  z  kwarcem,  w  zbitąj  masie  tegoż  mine- 
rału. K.  j. 

Colenso  John  William,  teolog  anglikański 
(*  1814  I.  w  Oornwalles  —  t  1883  roku  w  Natain 
w  Afryce  Południowej).  Kształcił  się  w  Cambridge, 
gdzie  w  roku  1842  został  nauczycielem,  i  na  tern 
stanowisku  napisał  dobre  podręczniki  arytmetyki 
i  algebry.  Potem,  od  1847,  był  pastorem  w  Nor- 
folku, gdzie  odznaczył  się  jako  kaznodzieja  i  wy- 
dał: ,Village  sermons*  (Londyn  1853).  W  roku 
1858  udał  się  jako  biskup  Natalu  do  Afryki  Po- 
łudniowej i  pierwsze  swe  wrażenia  tamtejsze  opi- 
sał w  dziele  zajmuj ącem,  p.  t.  .Ten  weeks  in 
Natal*  (Londyn  1855).  Oorliwie  się  oddawszy 
krzewieniu  ohrystyanizmu  i  oywiiizaoyi  w  pośród 
dzikich  tubylców,  a  chcąc  skutecznie  na  tem  polu  pra- 
cować, przedewszystkiem  pomyślał  o  tem,  aby  po- 
siąść język  Zuluańozyków,  i  wkrótce  w  nim  tak 
wielki  postęp  uczynił,  że  mógł  ułożyć  jego  grama- 
tykę i  słownik,  napisał  modlitewnik  i  przettómaozył 
niektóre  ustępy  z  Pisma  św..,  a  był  przytem  śmia- 
łym obrońcą  nowej  swojej  owczarni  od  ucisku 
drapieżnych  kolonisl^w  europejskich.  Mimo  wszak- 
że tak  pożytecznej  działalności,  naraził  się  wyższe- 
mu duchowieństwu  anglikańskiemu,  najpierw  przez 
to,  iż  w  liście  swym  do  arcybiskupa  kantuaryj- 
sldego  przekładał,  że  wymaganie,  aby  żyjący  w  wie- 
lożeństwie  Kafrowie  z  przyjęciem  chrztu  wyrzekali 
się  wszystkich  żon  swych  z  wyjątkiem  jednej,  nie 
zgadza  się  ani  z  ewangelią,  ani  z  obyczajami 
pierwszych  wieków  kościoła  chrześciańskiego;  po- 
tem przez  to,  że  w  piśmie  swem  .Bt  PauPs  Epi- 
stle  to  the  Roman,  'newly  translated*  (Londyn 
1861),  przeczył  wiekuistości  mąk  piekielnych,  oraz 
wypowiedział  nadzieję,  że  i  poganie  mogą  też  do- 
stąpić Zbawienia;  wreszcie  przez  to,  że  w  dziele 
Bwojem  .The  Pentateuoh  and  the  book  of  Joshua* 
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Coleone  Bartolomeo  —  Coleophora. 


(2  tomy,  Loqdyn  1862,  nowe  wydanie  w  pięcia  to- 
mach 1863 — 71)  wystąpił  przeciw  niewątpliwej 
wiarogodnońoi  pod  względem  łustoryoznym  ksiąg 
Mojiesza.  Zawezwano  go  przed  sąd  duchowny  do 
Londynu,  gdzie  40  bislnipów  anglikańskich  orze- 
kło, te  powinien  złożyć  swój  obowiązek,  skntkiem 
czego  biskup  Capetownn  destytucyę  jego  ogłosił. 
C.  wszakże  odwołał  się  do  Privy  Council  kró- 
lowej i  zupełnie  uniewinniony,  wródł  na  dawniej- 
sze swe  stanowisko,  które  zajmował  aż  do  zgonu.  * 

Coleone  lub  Ooleoid  Bartolomeo,  jeden  z  naj - 
wybitniejszych  kondotierów  włoskich  wieku  XV-go 
(*  1400  w  zsmkn  Solza  —  f  4  listopada  1476). 
karyerę  wojskową  rozpoczął  w  Neapolu  pod  naj- 
sławniejszymi w  owych  czasach  wodzami,  Sfor- 
zą i  Braccio  da  Monte.  Potem  zaciągnął  się  do 
służby  w  Rzeczypospolitej  Weneckiej  i  walczył 
naprzód  pod  rozkazami  Carmagnoli  przeciw  Filipo- 
wi Maryi  Yiscontemn,  potem,  jako  dowódzoa,  prze- 
ciw Nicolo  Picoinino  Chcąc  pośpieszyć  na  odsiecz 
Brescii,  oblężonej  przez  Medyolańozyków,  rozka- 
zał C.  znaczną  liczbę  galer  weneckich  przetran- 
sportować lądem  na  jezioro  Oarda;  gdy  zaś  We- 
neoya  zawarła  zawieszenie  broni  z  Medyola&czy- 
kami,  ofiarował  swoje  usługi,  namówiwszy  z  so- 
bą 500  towarzyszy,  księciu  MedyolańsUemn,  któ- 
ry wysłał  go  przeciwko  własnemu  zięciowi,  Sfor- 
zy, oraz  przeciw  Weneoyanom.  Wkrótce  wszakże, 
obudziwszy  przeciwko  sobie  podejrzenie,  w  1446 
dostał  się  do  więzienia  w  Monzy  i  dopiero  wte- 
dy odzyskał  wolność,  kiedy  po  śmierci  Yisconte- 
go  r.  1447  Medyolańczyoy  ogłosili  rzeczpospolitą 
i  wybrali  go  na  wodza  naczelnego  armii  swojej. 
Na  tern  stanowisku  C.  odniósł  zwycięstwo  nad 
wojskiem  franouskiem,  które  w  tymże  roku,  pod 
dowództwem  księcia  Orleańskiego,  kusiło  się  o  zdo- 
byoie  Medyolanu.  Następnie  znowu  wszedł  do  służ- 
by weneckiej,  ale  zawikławszy  się  w  jakieś  spo- 
ry, uwolnił  się  od  niej  ze  stopniem  i  penayą  ge- 
neralissimusa i  osiadł  w  zamku  swoim  Malpaga, 
w  prowinoyi  Bergamskiej.  —  W  1467  raz  jeszcze 
przedsięwziął  był  na  własną  rękę,  lecz  w  poro- 
zumieniu z  Weneoyą,  wyprawę  przeciw  Florenoyi 
i  Piotrowi  Medyoenszowi.  Po  tem,  woale  nie  sła- 
wnem, wystąpieniu,  już  się  więcej  nie  ukazywał 
na  widowni  wojennej.  —  Umierając,  część  swego 
mienia  zapisał  Bzeczypoapolltej  Weneckiej  na  in- 
stytucye  dobroczynne.  Posąg  C-go  konny,  dłóta 
Andrzeja  Yerocohia,  stoi  w  Weneoyi  przed  ko- 
śdołem  św.  Jana  i  Pawła,  a  we  wspaniałej  ka- 
plicy familijne],  przybudowanej  do  katedry  w  Ber- 
gamo,  ma  C.  wspólny  a  córką  nagrobek.        * 

Coleophora  Zll.  Krobnik.  Jeden  z  licznych  ro- 
dzajów do  rodziny  Moli  (Tineidae),  do  podrzędu 
Motyli  drobnych  {Microlepidoptera)  należący. — 
Przedstawiciele  tego  rodzaju  są  to  motylki  drobne, 
posiadają  rożki  nitkowate,  długie,  wyprostowane,  gdy 
owad  siedzi  spokojnie;  głowę  ma  małą,  pokrytą  łu- 
sęczkami;  oczu  dodatkowych  brak,  wąsiki  (czułki) 
wyprostowane,  krótsze  od  śródpiersia.  Skrzydła  ma 
długie,  przednie  wązkie,  z  długą  frendzlą,  tylne 
lancetowate;  uda  przedniej  pary  nóg  równej  dłu- 
gości z  golenią.   Oąsienioe  tych  motylków  żyją  na 


liściach,  w  pączkach,  młodych  pędach  i  t.  p.  róż- 
nych drzew,  wgryzają  się  zwykle  w  opanowane 
części  rośliny,  a  następnie  wychodzą  na  zewnątrz 
i  pokrywają  się  woreozkowatym  oprzędem,  w  któ- 
rym przemieniają  się  w  poczwarkę.  Znane  są  bar- 
dzo liczne  gatunki  tego  rodzaju,  z  których  do  naj- 
pospolitszych należą:  C.  laricella,  Hiib.  Krobnik 
modrzewiaozek.  Posiada  przednie  skrzydła  je- 
dnobarwne, błyszczące,  cierwonawo-szare,  niekie- 
dy popielate.  Rożki  pozbawione  są  pędzelkowatyoh 
włosków  na  członku  podstawowym,  brunatnego  ko- 
loru, u  samic  z  szaremi  obrączkami. —  Siąg  skrzy- 
deł 8  —  12  mm.  —  Motyle  pojawiają  się  w  maja 
i  czerwcu;  samiczka  składa  stożkowate  jajka  na 
igłach  modrzewi;  gąsienice,  drobne,  zale- 
dwie 4.5  mm.  długie,  ciemno-branatne,  z  odcie- 
niem czerwonawym,  niszczą  liście  (igły)  modrze- 
wia od  ozerwoa  do  jesieni  (a  nawet  do  następnej 
wiosny).  —  Z  początku  na  liściach  dają  się  do- 
strzedz  z  wielką  trudnością,  gdyż  zazwyczaj  wgry- 
zają się  do  wnętrza  igiełek,  a  kiedy  już  dojdą  do  ioh 


Fig.  65. 
Coleophora  Isricella  Hfib. 
Wiersehołek  pęda  modrzewio- 
wego t  nadjedzonemi  końcami 
igiet  (liścij  i  z  uczepionemi  po- 
chewkami gąsienic. 


Fig.  66. 
Coleophora  laricella  Hfib. 
Krobnitc  modrzewiaozek. 


wierzchołka,  wtedy  igły  odłam^ją  się  i  tworzą  jak- 
by pochewki,  które  gąsienice  na  sobie  noszą,  obja- 
dając inne  igły  modrzewia,  a  gdy  pochewka  oka- 
że się  już  za  małą,  przylepia  gąsienica  do  niej 
drugą  igłę  i  niszczy  ściajikę  przedzielającą,  przes 
co  pochewka  staje  się  obszerniejszą.  —  Na  limę 
ukrywa  się  gąsienica,  nie  opuszczając  swojej  po- 
chewki, w  szparach  kory  i  t.  p;  na  wiosnę  napa- 
da znów  młode  igiełki,  w  końcu  zaś  kwietnia  lab 
na  początku  maja,  przekształca  się  w  pochewce,  któ- 
rą uzupełnia  oprzędem,  w  poczwarkę,  a  następnie 
w  motylka.  —  Z  powodu  niewielkich  rozmiarów 
walka  z  tym  szkodaikiem  jest  trudna,  na  szczęście, 
ma  on  wielu  nieprzyjaciół,  szczególniej  pomięday 
ptaszkami  (sikorki).  —  G.  luHpennMa.  Zll.  Odróżnia 
się  skrzydłami  przedniemi  oiemne-żółtemi,  niekiedy 
jaśniejszemi,  z  frendzlą  jasno-szarożółtawą;  tylae 
skrzydła  ma  szare.  Rożki  białe,  ciemno-obrącsko- 
wate,  z  pędzelkowatemi  włoskami  na  podstawowym 
członku.  Siąg  skrzydeł  12—16  mm. — Motyle  poja- 
wiają się  w  czerwcu  i  lipon.  Gąsienice  szard,  a  csar- 
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■ą  głową,  w  sią)anisB<»4  pączki  dębów  i  braói, 
pokiwają  oq  łółtym  oprzędem.  ^  ^ 

Coleoptera.  ob.  Chrząazoze. 

Ooleraine,  miasto  w  irlaudztnem  hrabstwie  Lon- 
donderry,  prowincji  Ulster,  na  lewym  brzegu  rz. 
Bana.  niedaleko  jej  nóoia  i  w  pobliin  tak  zwanej 
,grobIi  olbrzymów*;  wyrabia  słynne  płótna  (,Col- 
laines*),  tkaniny  bawełniane,  papier,  mydło,  skó- 
ry; trudni  się  tt^e  zyskownym,  bo  obfitym,  poło- 
wem łOBod  i  węgorzy;  posiada  staroSytny  za- 
mek, niezłą,  ale  szczupłą,  przystań;  6  845  miesz- 
fcańoów.  ^»*-  8- 

Oolaridge  Samnel  Taylor  (*  1772 -t  1884), 
poeta  angielski,  syn  kaznodziei  s  Ottery  St.  Mary 
(w  DeTonahire);  początkowe  nauki  f pobierał  w  Lon- 
dynie, pooiem  w  r.  1791  zaozął  w  Cambridge  stu- 
I  dyowaó  teologię  i  filozofię,  ale  studyów  nie  ukoń- 
ezył  i  po  opuszczeniu  uniwersytetu  (1798),  znie- 
wolony nędzą,  zaciągnął  się  do  wojska.  Wyoo- 
&W8iy  się  po  czterech  miesiącach  z  uoiądliwej 
rtnźby,  zwrócił  się  do  agitacyj  politycznych.  Za- 
paliwszy się  do  respnblika&ako  -  komunistycznych 
idej  rewolaoyi  fkrancuakiej,  powziął  naprzód  zamiar 
wspóUiie  a  Robertem  Sontheyem  (ob.)  i  Lo- 
▼ellem  założyć  w  Ameryce  państwo  komunistycz- 
ne (paatisokraoyę);  zamiaru  jednak  tego  nie  przy- 
wiódł do  skutku,  w  części  dla  braku  środków  ma- 
tecyalnyoh,  bardziej  zaś  dla  tego,  że  w  tym  czasie 
wszyscy  trzej  poznali  w  Bristolu  panny  Pricker 
i  pojęli  je  za  tony.  C.  zaczął  teraz  szerzyć  swo- 
je ideały  na  miejscu  i  w  Bristolu  miewał  w  tym 
celu  odczyty;  ogłosił  nawet  drukiem  aCondonesad 
popnlnm,  or  adresses  to  the  p  2  ople"  (Londyn 
1795),  póiniej  wydawał  tygodnik  .The  watchman* 
(1796),  w  którym  namiętnie  propagował  religijne 
zasady  nnitaryuszów,  ale  dla  braku  poparcia  mu- 
siał go  zawiesić.  W  r.  1797  C.  osiadł  w  pobliżu 
Bridgewater  i  tu  zapoznał  się  i  zaprzyjaźnił  z  Wil- 
liamem Wordsworthem;  w  r.  następnym  obaj  pray- 
jaeiełe  wydali  .Lyrical  ballads*,  pomiędzy  któremi 
najdowrt  się  i  najlepszy  utwór  C-a,  .The  anoient 
marioer*.  W  tymże  roku  C,  uzyskawszy  mate- 
ryalne  poparde  bogatego  przemysłowca,  Wedge- 
wood*.  udał  się  razem  z  Wordsworthem  do  Nie- 
miec dla  studyowanla  tamecznej  literatury.  Tu  za- 
brał bliższą  znajomość  z  Lud.  Tieckem  i  stał  się 
gorącym  wielbicielem  ówczesnej  literatury  niemiec- 
kiej (a  zwłaszcza  filozofii  Kanta  i  romantyzmu). 
To  też  po  powrode  do  kraju  (1800)  oddał  się  gor- 
Uwie  krzewieniu  jej  w  Anglii  za  pomocą  przekła- 
dów, jak  np.  .Walleasteina*  Schillera,  artykułów 
i  odosytów,  w  których  szerzył  poglądy  estetyczne 
Leanuga,  Kanta,  brad  Sohleglów  i  t.  d.->0  ile  je- 
dnak w  tym  kierunku  okazał  mę  żarliwym  rewolu- 
eyoniatą  i  rzeczywiście  niemało  wpłynął  na  prze- 
obrażenie literatury  ojczystej,  wprowadzając  do  niej 
nowe  pierwiastki,  o  tyle  snów  pod  względem  poli- 
tyoanym  zmienił  dę  zupełnie.  Wprawdzie  już  przed 
wyjazdem  do  Niemiec  zaozął  dę  przechylać  do  haseł 
konaerwatywnyoh;  teraz  wszakże  stał  dęjuż  wytrwa- 
łym obrońcą  istniejącego  porządku,  zarówno  w  pań- 
gtwie,  jak  i  w  kociole.  Dowodzą  tego  jego  arty- 
kuły, pisywane  w  ddeunikach  ministeryalnych   (to- 


rysowBkioh)  .Moruing  post"  1  .The  oourier*,  oraz 
większe  prace  religijne,  polityczne  i  filozofiozue, 
jako  to:  .The  statesman'8  manuel,  a  lay  sermon" 
(1816);  „A  seoond  lay  sermon*  (1817);  „Oa  the 
oonstitution  of  the  ohurohand  state*  (1830);  „Aids 
to  reflection*  (1825)  i  wydane  dopiero  po  jego 
śmierd:  „Confessions  of  an  inquiring  spirit*  (1849) 
i  .Theory  of  life*  (1849),  wreszcie  „The  friend* 
(1844),  zbiór  drobniejszych  artykułów. —Wszystkie 
te  wymienione  dzieła  napisał  C.  w  Highgato  pod 
Londynem,  w  domu  lekarza  Oillmana,  pod  którego 
opieką  zostawał  do  śmierci.  Używanie  opium,  któ- 
remu dę  oddawał  od  r.  1796,  osłabiało  jego  wolę 
i  wyniszczało  go  fizycznie.  Po  powrocie  z  Niemiec 
odadł  na  czas  jakiś  w  Keswicku,  w  sąsiedztwie 
Wordswortha  i  Sontheya;  w  r.  1804  udał  dę  na 
wyspę  Maltę,  w  charakterze  sekretarza  Aleks.  Bal- 
ia, gubernatora  tej  wyspy,  ale  po  kilkunastu  miedą- 
cach  wrócił  do  kraju,  wreszcie  po  kilku  latach  cho- 
robliwego tałactwa  w  r.  1816  zmuszony  był  od- 
dać się  pod  kuratelę  Oillmana.  W  ostatnich  la- 
tach żyda  pobierał  skromną  pensyę  rządową.  Ja- 
ko poeta  C.  zaliczany  bywa  do  t.  sw.  szkoły  jezior 
czyli  lakistów  (Lake-sohool),  reprezentowanej  głów- 
nie przez  Wordswortha.  Jego  twórczość  poetycka 
większą  była  w  latach  młoddeńozych,  niż  po  po- 
wrocie z  Niemiec.  Do  pierwszego  okresu  należą, 
oprócz  tragedyi  „The  fali  of  Bobespierre*  (1794), 
napisanej  do  współki  z  Soutbeyem,  .JttvenUe  po- 
oms*,  wspomniane  już  wyżej  .Lyrical  ballads*,  tra- 
gedya  „Remorse*  i  fragment  poetycki  .Cbristabel", 
przerabiany  i  uzupełniany,  ogłoszony  Wreszcie  dru- 
kiem w  r.  1816.  W  utworach  tych  C.  okazał  nad- 
zwyczaj bqjną  wyobraźnię,  talent  do  malowania 
obrazów  morskich,  bezprzykładną  śpiewność  wier- 
sza, ale  obok  tego  i  wiele  mistycznego  dziwactwa. 
W  późniejszych  utworach  poetyckich:  tragedyi  ,Re- 
morse*  (1818),  przerobionej  dla  sceny,  i  tragedyi 
.Zapolya*  (1817),  widoczny  już  jest  upadek  talentu. 
Wszystkie  jego  utwory  poetyczne  wyszły  p.  t. 
.Poetical  works"  (8  tomy,  Londyn  1884;  ostatnio 
w  4  tomach,  tamże  1877,  i  w  2  tomach.  Nowy- 
York  1889).  Z  papierów  pośmiertnych  ogłoszone 
zostały:  .Table  talk*  (Londyn  1885;  odatnio  1884), 
„Notes  and  lectures  on  Shakespeare"  (tamże  1849 
i  1883)  i  .Literary  remains"  (4  tomy,  1886—88). 
Ważnem  źródłem  do  charakterystyki  jego  dsiałal- 
nośd  jest  .Biographia  litoraria*  (2  tomy,  Londyn 
1817;  ostatnio  1874)  i  „Memoirs*  wydane  przez 
Oillmana  (2  tomy,  Londyn  1888).  Na  język  pol- 
ski przetłómaczył  „Sterego  marynarza"  Wł.  Syro. 
komla.  —  Porówn.  Traill  ,S.  T.  0."  (Londyn 
1884;  2  wyd.  1889)  i  Brandl  ,S.  T.  G.  nnd  die 
englisohe  Romantik"  (Berlin  1886). 

Oolerldge  Hartley  (*  1796  w  ClcTedon  pod 
Bristolem— t  1849  w  Rydal),  poeta  angielski,  syn 
poprzedniego.  Oddedziczył  po  ojcu  talent  poetyc- 
ki, ale  zarazem  i  jego  diwiejność,  brak  wytrwa- 
łośd.  Oprócz  zbioru  poezyj  p.  t.  .Poems*  (Lon- 
dyn 1888),  między  któremi  jest  wiele  bardzo 
pięknych,  ogłodł  drukiem  prace  literackie:  .Bio- 
graphia borealis"  (tamże  1888)  i  .The  worthies  of 
Yorkshire  and   Lancashire*    (tamże    1886;    nowe 
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wyd.  w  8  tomach,  1862).  Zbiór  jego  sikloów 
■wjćał  brat  jego  Derwent  p.  t.  „Easays  and  mar- 
ginalia"  (2  tomy.  tamie  1851),  orał  .Poema"  (2 
tomy,  tamże  1852). 

Odleridge  Sara  (*  I8O2  w  Oreta  Hall  pod  Kes- 
wiekiem— 1 1852)  literatka  angielska,  siostra  poprze- 
dniego poety,  córka  Samuela  Taylora  C.  zasła- 
iyła  się  ogłoszeniem  literackiej  spoćolzny  swego  oj> 
ca,  oraz  kilku  pracami  oryginalnemi,  między  któ- 
reml  ważniejsze  są:  .Pretty  lessons  for  good  obil- 
dren"  (1884;  6-e  wyd.  1874)  i  .Phantasmion*  (1887; 
nowe  wydanie  1874),  piękna  powie6<S  czarodziej- 
ska.—J^  .Memoirs  and  letters*  (2  tomy,  Londyn 
1873)  ogłosiła  drukiem  jej  córka.  C.  w  r.  1829 
poAlubiła  swojego  kuzyna,  Henryka  Nelsona  Cole- 
ridge. 

Ooleras  albo  Coler  Jdn,  pierwszy  z  tych  pi- 
sarzy niemiecUch,  którzy  gospodarstwu  rolnemu 
nadali  nowy  kiernnek  (*  przy  końcu  wieku  XVI 
w  Ooldbergu  na  Szląskn  — f  w  Paschim,  w  Me- 
klenburgii  1639  r.).  Wykształcił  się  w  Rostocku, 
gdzie  ojciec  jego  był  superinteadentem,  i  został  po- 
ciej kaznodzieją.  Ołówne  z  pism  jego  agrono- 
micznych, na  własnem  doświadczenia  opartjroh,  są: 
aCalendarium  perpetuum  et  sez  libri  oeoonomioi* 
(8-oie  wyd.  w  Wittemberdze  1684  r.)  i  .Oecono- 
mia  ruralis  et  domestioa*  (6  tomów,  w  Wittem- 
berdze 1591 — 1601),  oba  razem  ogłoszone  r.  1609 
pod  tyt.  „Haushaltungsbuch*  (Nfowe  wydanie  1682 
w  Wittemberdze).  Dsieła  te,  ważne  w  swoim  cza- 
sie, dziś  mają  tylko  historyczne  znaczenie.         * 

Colesberg,  l).  C-  prowincya  (diTision),  w  posia- 
dłościach brytańsUch  Kraju  Przylądkowego  w  Afry- 
ce, na  lewym  brzegu  rzeki  Orańskiej  (Orauje), 
przecięta  kilkoma  jej  dopływami,  z  których  naj- 
ważniejszy Zeckoe;  przedstawia  wyżynę  pagórko- 
watą, która  na  południu  przechodzi  w  wyniosłość 
Zonr;  wogóle  przeważa  stepowy  charakter  kraju, 
nadający  się  więcej  do  pasterskiego  żyoia,  aniżeli 
do  rolnictwa;  znajdują  się  także  liczne  źródła  mi- 
neralne, oraz  pola  dyamentowe,  najbogatsze  w  ca- 
łej kolonii;  6  200  km.  D  i  8  285  m-ców,  w  tej 
liczbie  8  484  białych,  2  798  negrów  Bantu,  2  003 
hotentotów  (5  kwietaia  1891  r.  tymczasowe  obli- 
czenie).—Stolicą  jest  2).  0.>  w  piancsystej  okolicy, 
połączonej  drogą  żelazną  z  nadmorskiemi  portami: 
Bathnrst  i  Port  Ellsabeth;  pośredniczy  w  handlu 
•  Natalem  i  Bzecząpospolltą  Orańską.  ^^  ^• 

Oolet  Ludwika  Ć  1810  —  f  1876).  poetka 
i  powieściopisarka  firancuska,  z  domu  Bevoil,  żo- 
na kompozytora  muzycznego  Gole  ta.  Ogłosiła  dru- 
kiem zbiory  swoich  poezyj:  .Les  fleurs  du  midi* 
(1885);  ,Penserosa«  (1840);  „Le  podmę  de  fem- 
me"  (1858);  ,Ce  qa'on  r6ve  en  aimant*  (1854) 
i  kiUa  innyeh,  oraz  powieści:  ,Denx  mola  d'ómo- 
tion«  (1848);  „Folles  et  BainteB**  (1844);  .Helóne* 
(1854)  i  rodzaj  autobiografii  .Lui'  (1859).  Nadto 
jest  ona  autorką  kilku  studyów  etnografloznyoh 
i  podróżniczych,  jak  np.  „Promenades  en  Hollan- 
de"  (185U);  „Deux  mois  dans  les  Pyrónóea*  (1860); 
.Naplea  sous  Oaribaldi*  (1861);  ,L'Italie  des  Ita- 
liens"  (1862—64).   Ostatnie  dwie  prace  w  śoiałym  | 


zostają  związku  z  jej  osobistym  udziałem  w  wftt' 
wie  wyzwolenia  narodowego  Włoch. 
Colefa,  ob.  Kol  eta  św. 

Ooleu  Tersohaffeltii,  Pochwiastka  kra- 
snolistna,  rośl.  z  rodź.  Wargowych  (Labiałae). 
pochodząca  z  wyspy  Jawy  i  otrzymywana  w  ogro- 
dach dla  otdobnyoh  różnobarwnych  liści. 

Oolf ax  (8  o  h  u  y  1  e  r),  wice-prezydent  Stanów  Zje- 
dnoczonych (*  w  New- Yorku  23  marba  1828  —  t 
w  Minnessooie  1885).  W  1845  r.  wyemigrował  do 
Indyany,  gdzie  założył  dziennik  i  wziął  udział  w  ży- 
ciu poUtycznem.  Od  r.  1854  był  pnedstawidelem 
partyi  republikańskiej  Indyany  w  kongresie  związ- 
kowym. W  1861,  zostawszy  prezydąjąoym  w  komi- 
tecie środków  komunikaoyi,  całą  swą  uwagę  po- 
święcił na  zbudowanie  kolei  żelaznych  na  Zaohodiie 
Stanów  jednoczonych.  Rezultatem  tego  było  wy- 
budowanie dwóch  linij  kolejowych,  mianowicie: 
Union -Pacific  i  Central-Pacific,  łączących 
Ocean  Atlantycki  ze  Spokojnym.  W  1868  r.  kon- 
gres wybrał  go  na  swego  marszałka,  kiedy  zaś 
Grantowi  w  1868  roku  powierzono  prezydenturę 
Stanów,  C.  został  wice-prezydentem.  Za  drugie} 
prezydentury  Oranta  (od  1872  r.),  C.  nie  utrzy- 
mał się  jako  wice-prezydent,  i  od  tego  czasu  poświę- 
cał się  tylko  przedsiębiorstwom  pnemy8łowym.—,(ir. 
Eno."  Lamiraulfa.  *•  <*• 

Colloo,  malowniczo  położone  miasteczko  w  de- 
partamencie włoskim  1  okręgu  Como,  na  wsoho- 
dniem  wybrzeżu  jeziora  Como,  oraz  przy  uśoiu  dwóch 
dolin  górskich,  z  których  jedna,  V  a  1 1  e  1 1  i  n  a,  wiedzie 
na  przełęcz  Stilfser  Joch,  drugaj  S.  Glacom  o,  na 
przełęcz  Spliigen,  stąd  dla  turystów  i  dla  handlu 
ma  ważne  znaczenie;  jest  tu  stacya  żeglugi  paro- 
wej oraz  drogi  żelaznej  górskiej,  wiodącej  powyi- 
szemi  dolinami  do  Chiarenny  i  do  Sondrio;  8  610 
m-oów.  *"*-  ®- 

(Soligny,  stolica  kantonu  w  departamende  fran- 
cnskim  Ain,  okręgu  Bourg,  na  samej  granicy  z  de- 
part.  Jury,  posiada  dystylamie  i  fabryki  likierów, 
prowadzi  handel  winem,  zbożem  i  bydłem,  liozy 
około  2  000  m-oów.— Była  niegdyś  stolicą  hrabstwa 
C,  od  którego  wzięła  nazwę  jedna  gałq^  rodziny 
Cb&tillon;  w  zamku  tutejszym,  dziś  w  ruinach  le- 
żącym, przebywał  słynny  praywódzca  hugonotów, 
admirał  Coligny.  *»^  s. 

Ooligny  Kacper  I  przezwany  marszałkiem  de 
Chatillon  (*  około  1470— f  w  Dax  4  sierpnia 
1522),  syn  Jana  Ill.de  C;  s  początku  nosił  tytuł 
.pana  de  Fromente**,  który  po  śmierci  brata  star- 
szego, Jakóba,  zamienił  na  tytuł  .pana  de  Chfttil- 
lon*,  życie  jego  wojenne,  związane  jest  z  historyą 
wojen  włoskich;  odznaczył  się  szczególniej  w  bi- 
twach pod  Fomuovo  (1495)  i  pod  Agnadello  (1509); 
w  r.  1516  otrzymał  buławę  marszałkowską;  z  żo- 
ną, Ludwiką  de  Montmorency,  siostrą  Anny,  miał 
czterech  synów:  Pi*tra,  Odęta,  Kacpra  i  Fran- 
ciszka. '• 

Ooligny  Odet,  przezwany  kardynałem  de  Ch&- 
tillon  (*  1517— t  w  Anglii  1571),  drugi  syn  po- 
przedniego; mając  zaledwie  16  lat,  otraymi^,  aa 
staraniem  wąja,  konetabla  Montmorency,  kapelosi 
kardynalski;  na  posiedzeniach  rady  królewskiej  ał«- 
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ehano  go  nwainle,  gdył  dał  się  wicrótoe  posnąć  ja- 
ko ni^offpolity  dyplomata;  labił  prsytem  litera- 
tów 1  ohftnie  ■  nimi  przebywał;  Babelais  dedyko- 
mi  ma  jedną  księgę  „Pantagraela*  a  Bonsard 
■woje  poeiye.  W  r.  1661  C.  analasł  się  w  nader 
dr^Uwem  p<rfolenia:  tak,  jak  wazyaoy  bracia, 
orał  podąg  niepneparty  do  koćdoła  reformowane- 
go; jemu- to  umierająca  matka  (1647)  lakasała 
sprowadaaó  księdga.  OUti,  gdy  jesioae  pokochał 
Izabellę  HauteTille,  damę  honorową  księżny  sa- 
baodaklej,  wyparł  się  solennie  w  kwietnia  1461  r. 
wiary  katolliddej;  prsedei  nie  poślubił  kochanki, 
leoB  iył  I  nią  publioanie  przes  3  lata;  w  r.  1568 
gdy  go  papiet  wyklął,  poddał  się  Bsymowi,  ale  po 
roku  iłoiył  kapeluss  kardynaisld,  ireiygnował 
n  WBiystkich  benefloyów,  i  d.  1  grudnia  1664  r. 
oienił  dę.  Odtąd  C.  chodsił  jui  w  szatach  cywil- 
nyoli,  ze  szpadą  n  boku  i  przybrał  nazwisko  hra- 
biego BeaavaiB,  a  mimo  to  do  końca  życia  podpi- 
sywał się  zawsze  ,  kardynał  de  Ch&tillon*.  Pod- 
esas  drugi-  wojny  domowej  we  Francy!  (1667 — 
1568>  G.  był  posłem  swoich  współwyznawców;  w  r. 
,  16<S8,  gdy  Katarzyna  Medycejska  ohoiirfa  jednym 
■unadłsm  poohwydó  wszystkich  przywódzoów  ha- 
gOBOtów,  wdironił  dę  do  Anglii,  a  po  zawardupo- 

I  kor|a  w  Si^t  -  Oermain  wybierał  dę  z  powrotem 
do  ojoiysny,  lecz  po  bardzo  krótkiej  chorobie  umarł. 
Podobno  zoetał  otruty  z  rozkazu  królów^  •  mat- 
ki.—Leon  Marlet  .Le  Cardinal  de  ChAtUlon**  (Pa- 
ry! 1888);  Cardinal  de  Cbfttilloa  .Correspondance* 
(Paryt  1885);  .Gr.  Enoyd."  Lamiraulfa.  ' 

Coligny  Kacper  II,  pan  na  Ch&tiUon,  admi- 
Xił,  jak  go  przez  pewien  czas  nazywano  (*  w  Ch&- 
tilloa-snr-Loing  16  lutego  1619— f  1672),  młodszy 
hist  poprzedniego;  plerwizą  kampanię  odbył  r.  1643 
we  ńaadryl,  gdde  był  dęłko  ranny  w  szyję;  udał  się 
następnie  do  Włoch,  do  armii  marszałka  de  Brissac, 
i  odaaaozył  dę  przy  oblężeniu  miasta  Carignan 
i  w  bitwie  pod  Córisolles,  gdzie  także  otrzymał  ra- 
nę; dostawszy  dowództwu  półku,    brał  bardzo  po- 

*     waśny  ndnał  w  obleganiu  Boulogne,   lecz  kampa- 
nia ts  spełzła  na   niczem  przez  niedołęstwo  admi- 
rała Annebant  (1646).    Za  chlubne  znaledenie  się 
pod  Boulogne  C.   otrzymał  w  r.  1647  stopień  ge- 
nerała-pólkownika   piechoty  francuskiej  i  zajął  się 
zarai  reorganiaaoyą  wojska,   które   podówczas  nie 
miało  ładnego  kodeksu  i  chodziło  często  samopas, 
dopnasozając   się   przeróżnych  nadużyć.     C.  wydał 
cały    szereg    rozporządzeń,    zatwierdzonych    przez 
króla,  z  których  powstał  później  pierwszy  kodeks  dys- 
(qrpłiay  wojennej.    Zamianowany  po  śmierci  Anne- 
b«iu'»  (1662)  admirałem,  C.  nie   zażądał  dla  dę- 
bie eaudry,  rzadko  nawet  kiedy  wstępował  na  po- 
Bady  okrętów,   za  to  zajął  się  gorliwie   kwestyą 
lutłonizacyj  zamorskich,  co  było  marzeniem  całego 
jego  iyda.    W  lipcu  r.  1566  wyprawa,  dowodzona 
pnei  kawalera  de  YiUegagnon,    odpłynęła  pod  pa- 
tronatem admirała  do   Brazylii   i  tam   wychodźcy 
flnuieiMey  założyli  kolonię  i   wybudowali    twierdzę 
pod  nazwą  C;    w  r.  1666    admirał  wysłał    drugą 
flotę  I  nowymi  emigrantami  dla  wzmocnienia  zdo- 
I>ytej  prowincyi,  ale  cała  jego  praca  i  trud  poszły 
aa  manie  a  powoda  waśni,   jakie  wynikły  między 


kolonistami,  przeważnie  hngonotami,  a  komendra- 
tem  Yillegagnon,  który  ich  niemiłodemie  prześlą* 
dował.  Kolonia  stanęła  pustkami.  Ody  wieść 
o  tem  doszła  do  Franojri,  nie  było  można  złemu 
zaradzić,  gdyż  wybuchła  właśnie  wojna  z  Hiszpa- 
nią (1657)  i  admirał  musiał  pospieszyć  z  wcjsklem 
do  zagrożonej  Pikard2ri,  gdzie  zamknął  się  w  twier- 
dzy Saint-Queatin;  obrona  tej  fortecy  jest  jednym 
z  najchlabniejszyoh  jego  czynów  wojennych.  Pomi- 
mo poraiki  konnetabla,  który  dążył  z  odsieczą,  C. 
wytrzymał  17  szturmów,  zatrzymąjąc  cały  pochód 
wojsiś  hiszpańskiego,  a  przez  ten  czas  Frań- 
cun  wystawili  nowe  półki.  D.  29  sierpnia,  Saint- 
Quentin,  którego  mury  same  dę  już  waliły,  pod- 
dał dę.  Wdęty  do  niewoli  i  zamknięty  w  tam- 
ka Łóoluse  we  Plandryi,  G.  dla  uniknięcia  nu- 
dów więdennyoh  zajął  się  spisaniem  relacyi  oblę- 
żenia Saint  -  Qaeatin,  oraz  czytaniem  ,kdąg  ge- 
newskich", które  mu  był  przysłał  brat  d'Andelot, 
nawrócony  już  zupełnie  do  kościoła  reformowanego. 
Po  podpisaniu  pokoju  w  Cateau-Cambreds  (1569) 
G.  odzyskał  wolność;  wkrótce  potem  umarł  król 
Henryk  n,  a  władzę  objęli  Owizyuszowie;  grodło 
tedy  wielkie  niebezpieczeństwo  admirałowi  i  jego 
bradom,  lecz  śmierć  Frandszka  II  i  objęde  regeu- 
cyi  przez  Katarzynę  Medycejska  obróciły  w  ni- 
wecz potęgę  Owizyuszów.  C.  powrócił  do  daw- 
nych swoidi  projektów  kolonizaoyjnyoh  i  d.  18  lu- 
tego 1662  r.  wysłał  flotę  do  Florydy  dla  założe- 
nia tam  faktoryi;  na  nieszczęśde,  i  ta  wyprawa  się 
nie  powiodła;  tymczazem  spory  religijne  przybie- 
rały coraz  ostrzejszy  charakter,  wreszcie  wymor- 
dowanie bugonotów  w  Passy  wywołało  wojnę.  — 
Hugonod  pod  Dreux  ponieśli  stanowczą  klęskę; 
wówczas  G.  zebrał  wszystkie  swoje  niedobitki  w  Or- 
leanie, zreorganizował  na  nowo  i  podniósł  w  żoł- 
nierzach ducha  przez  kilka  szczęśliwych  utarczek 
na  lewym  brzegu  Loary,  poczem  udał  się'  do  Nor- 
mandyi,  gdde  królowa  angielska,  Elżbieta,  miała 
mu  dostarczyć  pomocy  w  ludnaoh  i  pieniądzach. 
We  trzy  tygodnie  potem  sprawa  hugonotów  była 
znów  górą  we  Franoyi.  Admirał  mM  już  wracać 
do  Orleanu,  gdy  go  doszły  dwie  wiadomości  wiel- 
kiego znaczenia:  książę  Owizyusz  został  zamordo- 
wany, a  królowa  matka  zawiązała  rokowania  z  u- 
więdonym  kdędem  Kondeuszem,  z  czego  wynikł 
pokój  (edykt  w  Amboise,  19  marca  1563).  —  W  r. 
1666  C.  wystał  trzecią  wyprawę  do  Florydy,  lecz 
Hiszpania,  nie  wypowiadając  nawet  wojny  Francyi, 
wysłała  flotę  przeciwko  nowej  faktory!;  dowódzca 
hiszpański  wymordował  wszystkich  kolonistów,  bu- 
dynki spalił,  a  chorągiew  francuską  zbezcześcił.  — 
Królowa  matka  nie  żądała  nawet  zadośćuczynienia 
za  tę  krwawą  zniewagę.  Zniechęcony  O.  dał  już 
na  zawsze  za  wygraną  swoim  projektom  koloniza- 
cyjnym.  Tymczasem  prześladowani  bugonoci  pod- 
nieśli bunt  na  nowo;  admirał,  przeciwny  nowej  woj- 
nie, ruoh  ten  wstrzymał  i  zawarł  w  Łongjumeau 
traktat,  przywracający  edyktowi  z  Amboise  całą 
moc  prawa  (marzec  1568),  lecz  po  sześciu  miesią- 
cach intrygi  dworskie  doprowadziły  do  trzeciej,  naj- 
strasiniejszej,  wojny.  Hugonooi,  pobici  dwa  razy  pod 
Jamac  (13  marca  1569)    i    Montoontour  (80  liato- 
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pada),  nie  npadli  woale  na  duchu,  i  b  kolei  odoie- 
61i  walne  swyoięatwo  pod  Arnay-le-Di<o  (25  ozerw- 
oa  1670),  Dwór  przerażony  pośpieszył  zawrzeć  po- 
kó)  w  Saint>Qermain  (8  sierpnia  1570)  «  wielkie- 
mi  ustępstwami.  G.  wiedział  dobrze,  iż  głównym 
wrogiem  .heretyków"  franouskich  w  samej  Fran- 
cy! był  król  hiszpański:  to  teś  zamierzył  ude> 
rzyć  na  Niderlandy  i  pomśoić  od  jednego  razu  tak 
porażkę  pod  Saint-Qnentin,  jak  i  ta,  mordy  we  Flory- 
dzie, ale,  niestety,  zamiary  jego  rozbiły  się  o  opór 
królowej  matki,  która  zdyskredytowała  go  w  oczach 
Karola  IX.  Wśród  takich -to  okoliczności  poczętą 
została  myśl  .Nocy  św.  Bartłomieja*  (ob.).  —  Ad- 
mirał, ranny  d.  22-go  sierpnia  (1572  r.),  za  sprawą 
Owizyuszów,  czy  teź  samej  królowej  matki,  padł 
następnie  pod  nożami  bandy  najętych  zbójów.  Był 
to  prolog  do  smutnej  pamięci  .Matinós  Parisieones". 
„W  admirale,  pisali  współcześni,  Francya  straciła 
jednego  z  największych  swoioh  obywateli,  a  ludz- 
kość jednego  z  najszlachetniejszych  ludzi".  —  Tes- 
sier  „L'Amiral  de  Coligny";  Delaborde  ,Oaapard 
de  Coligny"  (1879—1882,  3 1.);  Kervyn  de  Letten- 
hove  ,Les  Huguenots  et  les  Gueuz*  (Bruges  1888 
—84,  6  t.).— Leon  Marlet  w  ,(łr.  Encycl.*  Lami- 
raulfa.  '• 

Oollgny  Franciszek,  pan  na  Andelot  (*  w  Cb&- 
tiUon-sur-Loing  18  kwietnia  1631— f  7  maja  1669), 
młodszy  brat  poprzednich;  do  r.  1551  trzymał  się 
boku  brata  Kacpra,  a  zamianowany  .namiestnikiem 
królewskim  Parmy,  przeciwko  wojakom  cesarskim", 
udał  się  do  Włoch,  lecz,  wciągnięty  w  zasadzkę,  zo- 
stał wzięty  do  niewoli  i  zamknięty  w  zamku  Me- 
dyolańskim;  podczas  tąj  długiej  i  ciężkiej  niewoli 
ząj^ł  aię  czytaniem  ksiąg  protestanckich  i  przejął 
się  do  gruntu  nowemi  zasadami;  wypuszczony  na 
wolność  po  zawarciu  zawieszenia  broni  w  Yaucel- 
les  (lipiec  1556),  otrzymał  po  bracie  stopień  gene- 
rała półkownika  piechoty  i  nie  miał  nic  pilniej- 
szego, jak  sprowadzić  pastora,  który  wygłosił  w  je- 
go obecności  szereg  kazań;  Henryk  II,  dowiedziaw- 
szy się  o  tem,  kazał  go  uwięzić  w  zamku  Melun, 
lecz  go  wypuścił  wkrótce  na  woluość;  C.  jednak 
musiał  przedtem  wysłuchać  mszy  świętej,  a  gdy 
otrzymał  za  to  naganę  od  Kalwina,  tłómaczył  się 
chwilową  chorobą,  która  osłabiła  w  nim  ducha. 
Podczas  narad  w  lutym  1560  r.  C.  głosował  za 
rozpoczęciem  bezzwłocznej  wojny,  co  też  i  na- 
stąpiło po  rzezi  w  Yassy,  a  przez  czas  tej  pierw- 
szej kampanii  widziano  go  zawsze  w  pierwszych 
szeregach.  On- to  zdobył  perswazyą  dla  hugonotów 
miasto  Orlean,  a  potem  udał  się  do  Niemiec  i  spro- 
wadził stamtąd,  wśród  tysiąca  niebezpieczeństw,  po 
siłki  (1562).  Po  przegranej  pod  Dreux,  C.  zasło- 
nił odwrót  brata  i  zajął  się  obroną  Orleanu;  wia- 
tach 1567  i  1568  przyszło  za  jego  inicyatywą  do 
ponownej  wojny,  w  której  toku  zmarł  nagle,  praw- 
dopodobnie otruty. — Leon  Marlet  „Les  Conoiliabn- 
les  protestanta  de  1567  dans  les  Annales  de  la  so- 
cićtó  hiBtorique  et  archóologiąue  dn  Q&tinais*  (1886). 
— ,Gr,  Bncycl."  Lamiraulfa.  '• 

Oollgny  Kacper  III,  zwany  marszałkiem  de 
C.  (*  26  lipca  1684  ~  t  4  stycznia  1646),  wnuk 
admirała;  podczas  zaburzeń  za  nuiłoletnośei  Ludwika 


Xni  zachowywał  się  biernie,  trzymając  z  obu  stro- 
nami, a  nawet  ganił  pozornie  księcia  de  Ruhan,  Ictóry 
domagał  się  wojny  na  śmierć.  Otrzymawszy  w  lutym 
1622  r.  buławę  marszałkowską,  odsunął  się  zu- 
pełnie od  swoich  współwyznawców,  chociaż  pozo- 
stał protestantem.  Był  to  bardzo  zdolny  strategik, 
ale  na  polu  bitwy  narażał  się  często  na  niepowo- 
dzenie przez  lekkomyślność;  w  r.  1643  zamiano- 
wany był  księciem  i  parem  Francyi.  "• 

Coligny  Kacper  IV,  margrabia  d'Andelot, 
a  następnie  książę  Chfttillon  (*  około  1616  —  f 
9  lutego  1649),  syn  poprzedniego;  w  r.  1648  wy- 
rzekł się  kalwinizmu,  a  zamianowany  wkrótce  oboi- 
nym,  oddał  królowi  wiele  nieocenionych  usług 
w  Niemczech,  Hollandyi  i  Katalonii;  ranny  przy 
szturmie  na  most  w  Charenton,  podczas  Frondy, 
umarł  nazajutrz.  '■ 

Oolima,  1).  C-,  jeden  z  najmniejszych  stanów 
Bzeczypospolitej  Meksykańskiej  (5  887  km.  Q  i  w  r. 
1890  72  591  moów,  tj  14  na  1  km.  D).  leży  nad 
brzegiem  Oceanu  Wielkiego,  otoczony  stanami  Ja- 
lisco  i  Michoacan,  przedstawia  nizinę  mocno  pagór- 
kami sfełdowaną  i  podnoszącą  się  stale  ku  wscho- 
dowi; główna  rzeka  Armeria;  wybrzeże  płaskie, 
niezdrowe,  lagunami  usiane;  wnętrze,  bardzo  urodzajr 
ne,  wydaje  drzewa  farbierskie,  trzcinę  cukrową, 
kawę,  tytoń,  kakao,  bawełnę,  kukurydzę,  ryż  i  zbo- 
że; znaczne  także  jest  bogactwo  mineralne,  do- 
starczające żelaza,  węgla  kamiennego  i  srebra. — 
Mieszkańcy  są  przeważnie  Indyanami,  którzy  prsy- 
jęli  oywilizaoyę;  trudnią  się  rolnictwem  i  handlem. 
— Stolicą  jest  2).  Q.,  na  płaszczyźnie  450  m.  nad 
p.  m.  wzniesionej,  z  której  ku.  północy  podnosi  się 
wulkan  C;  kolej  żelazna  łączy  miasto  z  nadbrzeż- 
nym portem  Manzanillo,  zniszczonym  prawie  dosz- 
czętnie przez  gwałtowny  orkan  d.  27  października 
1881  r.,  lecz  dziś  odbudowanym.  C.  zabudowaną 
jest  prawidłowo  i  położoną  śród  nader  żyznej  okolicy, 
należy  do  liczby  bardziej  handlowych  miast  państwa, 
posiada  kollegium,  seminaryum  nauczycielskie,  fa- 
bryki t,kanin  bawełnianych  i  wyrobów  z  gliny;  li- 
czy przeszło  25  000  m-ców.  W  pobliżu  Tonila, 
miejsce  letniego  pobytu  mieszkańców  C-y.  —  8).  C. 
wulkan  w  meksykańskim  stanie  Jalisoo,  w  blisko- 
ści granicy  stanu  C,  8  886  m.  wysoki,  dotąd  nie- 
wygasły; należy  do  typu  szeregowych  1  łącz- 
nie z  wulkanami  JoruUo,  Tolaoo,  Popooatepefl, 
Orizaba,  Tnztla  etc.,  tworzy  szereg  bijący 
z  zachodu  na  wschód,  w  przeciwieństwie  oo  in- 
nych wulkanów  Ameryki,  mających  kierunek  połu- 
dnikowy, *"*•  *• 

Oolln  Aleksander  Marya,  malarz  francuski 
(♦  w  Paryżu  1798  —  f  1878).  Uczeń  Girodefa, 
poświęcił  się  malarstwu  historycznemu  i  miał  chwi- 
le świetnych  tryumfów.  Wystawiał  od  r.  1822. 
Najważniejsze  obrazy  jego  są:  , Rybacy  fiandryjsoy*; 
.Krysztof  Kolumb";  .Masaniello*;  .Ukrzyżowanie* 
i  .Ucieczka  do  Egiptu*;  około  1857  sława  C-a  przy- 
cichła, począł  tworzyć  obrazy  potoczne:  .Michał 
Anioł  u  łoża  sługi  swego*;  .Wieśniacy  BretońB(^'* 
i  t  p.— Brat  jego,  Paweł  Hubert,  był  rzeżbiar 
rzem.  ^-  •*■ 

Oolis   Gabryel   Konstanty  (*   w   MdUuus 
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(Hante-Saóne]  w  r.  1825),  zasłużony  profesor  we- 
terynaryi.  Po  sko&ozeniu  szkoły  weterynaryjnej 
w  AUort  wstąpił  na  wydział  lekarski  i  nzyskaw- 
Biy  stopień  doktora  med.,  otrzymał  katedrę  w  szko- 
le powyiszej,  wykładał  patologię  i  terapię  ogólną, 
kude  koni  i  chirurgię  weterynaryjną;  w  r.  1865 
wybrano  go  na  członka  paryskiej  Akademii  lekar- 
skier).  Opróos  prac  pomniejszych,  lecz  dobrze  na- 
puanyoh,  w  róinych  czasopismach  francuskich,  wy- 
dał jeszcze  dzieło  poważne  p.  n.  ^„Traitó  do  pby- 
dologie  comparśe  des  animaux,  oonsidśrće  daas  ses 
rapports  areo  les  soiences  naturalles,  la  módecine, 
la  sooteohnie  et  Tóconomie  ruraie'  (Paryż  1854— 
66,  2  tomy— wyd.  ost.  tamże  1887).— Por.  G.  Ya- 
pereau  aDiotionn.  univ.  des  contemporains*  (wyd. 
2-gle,  str.  461).  »'•  ^-  ^■ 

Colisso,  Coliseum,  ob.  Colosseum. 

Colius  Briss.  Rodzaj  ptaków  blizkich  Kukułkom. 
naleiy  do  rzędu  łażących  {Scansores),  a  właści- 
wie do  rzędu  Coccygomorphae,  zaliczany.  Przedsta- 
wieiele  tego  rodzaju  mieszkają  przeważnie  w  po- 
łudniowej i  wschodniej  Afryce;  mają  one  zwyczaj 
I  głową  zwieszoną  ku  dołowi  na  gałęzi  uczepiać 
się  do  snu.  Karmią  się  owocami. —  Odznaczają  się 
driobem  krótkim,  grubym,  wypukłym,  ze  słabo  ha- 
czykowato zgiętą  szczęką  górną;  otwory  nosowe 
(nozdrza)  mają  umieszczone  w  zagłębieniu  dość  dn- 
iem, skórkowatem.  —  Skrzydła  krótkie,  zaokrąglo- 


Fig.  67.    Colins  macroorus. 

ne;  4-a,  5-a  i  6-a  lotka  są  najdłuższe;   ogon   dwa 
rasy  dłuższy  od  eiała.  stopniowany  o  12-u  sterów- 
kach. —  Upierzenie  na  ciele  nadzwyczaj  delikatne, 
oęsto    podobne    do    włosów.  —  Sterówki    bardzo 
o^wne.  —  Nogi  o  4-ob  palcach,  które  ptak  może 
swraea^  albo  wszystkie  cztery   naprzód,    albo    też 
dwa  naprzód  i  dwa  w  tył.  —  Znanych   jest    kilka 
gatunków,   jako   przykład    może    posłużyć:    Colius 
wuurouna,  dorasta  do  34  om.  długości  wraz  z  ogo- 
nem i  29  cm.  szerokości    ściągu,    ogon    ma  długi 
oa  34  om.  —  Na  głowie  dość  suty  czubek,    dało 
peroełe  piórami,  delikatnie    piaskowo-czerwonawo- 
oaremi;    czubek    ma    piaskawo  -  żółty,   podbródek 
i  ufM.  szyi  białawy,  na  środku  karku  posiada  pla- 
mę iywego  błękitnego  koloru.  Barki  i  skrzydła  są 
jaano-popielate.  Lotki  i  sterówki    są    na  wewnątrz, 
od  nasady  do  połowy  długośd,  cynobrawo-ozerwo  ■ 


ne,  w  połowie  zaś  końcowej  brunatne. — Tęcza  oka 
czerwono-brunataa,  nagie  miejsce  około  oozu,  roi> 
ciągające  się  do  nasady  dzioba,  czerwone. —  Dziób 
czarny,  nogi  koralowo-ozerwoue.  Samce  i  samioa 
nie  różnią  się  zabarwieniem.  —  Zamieszkuje  wiek- 
Bzą  część  Afryki.  ^^■ 

OoU,  wyspa  przy  zachodoiem  wybrzeżu  Szko- 
cyi,  należąca  do  grupy  Hebrydzkich  i  do  hrabstwa 
Argyle,  oddzielona  cieśniną  Tiree  od  sąsiedniej  wy- 
spy Muli,  21  km.  długa,  4  km.  szeroka,  76  km.  Q 
powierzchni;  wschodnie  wybrzeże  zbudowane  z  gnaj* 
sn,  wnętrze  przeważnie  piaszczyste;  trzecia  csęśi 
oddana  kulturze  (pastwiska  i  pola  orne).  Ładność, 
w  liczbie  około  700  głów,  trudni  się  głównie  ry- 
bołówstwem, a  także  wyrobem  sody  i  wódM 
(whiskey).  *"*•  *■ 

Colla,  Val  di  C,  dolina  w  szwajcarskim  kanto- 
nie Tessyńskim,  zwrócona  ku  południowi  i  ka  je- 
zioru Lugańskiemu,  przecięta  rzeką  Caserata,  jq 
wyższy  koniec  zamyka  Monte  Oarzirolo,  u  stóp 
którego  leży  osada  C;  mieszkańcy  doliny,  jako 
kotlarze  i  pobielaoze  miedzi,  rozchodzą  się  po  kra- 
ju i  zagranicy.  *"*  ® 

Collalto,  stary  ród  wenecko  austiyacki,  wywo- 
dzący się  od  szlachcica  longobardzkiego  z  VII  w., 
Bambolda,  z  którym  mylnie  przypisują  pokrewień- 
stwo Hohenzollernom.  W  r.  1306  jeden  z  potom- 
ków jego,  Bambold  VIII,  otnymał  patrycyat  we- 
necki, zaś  w  osasaoh  późniejszych  Ram  bo  Id  XII,I 
(*  1576  —  t  1680),  wygnany  z  Wenecyi,  wstąpił 
do  służby  Ferdynanda  styryjskiego,  któremo  oddi^ 
wielkie  usługi,  gdy  w  charakterze  posła  jego  wy- 
stępował w  Bańskiej  Bystrzycy  (Neusohl)  pnedw 
Bethien-Oaborowi,  ogłosiwszy  Ferdynanda  II  la  je- 
dynego prawowitego  króla  Węgier.  Później  posło- 
wał jeszcze  do  R^mu  i  Madrytu,  a  także  brał  n- 
dział  w  walkach  z  Bethlen-Oaborem  i  we  Włosseok, 
gdzie  zdobył  Mantuę  (1630).  Skutkiem  nieporon- 
mień  z  Waldsteinem  wystąpił  z  armii  czynnej  i  był 
mianowany  prezesem  cesarskiej  rady  wojennej.  — 
Umarł  jako  hrabia  rzeszy  niemieckiej  i  włai^del 
rozległych  dóbr  na  Morawach.  Ody  ród  jego  w  pro- 
stej linii  wygasł  w  r.  1707,  w  charakterze  ^ad- 
kobiercy  wystąpił  hrabia  YineiguerraC.  a  gdy 
i  jego  ostatni  potomek  zmarł  w  1779  r.,  mają- 
tek i  nazwisko  odziedziczył  Antoni  Okta|wian 
C,  potomek  Mikołaja  III,  brata  Bambolda  Xni.  — 
W  r.  1822  ród  C-ów  podniesiony  został  do  godno- 
śd  książęcej;  obecnie  głową  jego  jest  Emanuel 
Józef  Antoni  C.  (*  1854).  ■• 

Collalto  Antoni,  matematyk  włoski  (*  1766 
w  Wenecyi  —  f  1820  w  Padwie).  Był  profesorem 
fizyki  i  matematyki  w  lioeum  weneokiem  od  1795 
do  1797,  po  zwydęstwie  Francuzów  opuścił  wszak- 
że rodzinne  miasto  i  podróżował  po  Europie,  zbie- 
rając notatki  o  przyrządach  używanych  w  naukach 
i  sztukach,  których  obszerny  opis  pozostawił  w  rę- 
kopisie. W  1800  r.  został  profesorem  szkół  woj- 
skowych w  Padwie,  a  w  1806  profesorem  tameoi- 
nego  uniwersytetu.  Oprócz  wielu  rozpraw  ogło- 
sił: .Identitia  del  calculo  diffdreuzials  eon  ąuelle 
delie  serie,  overo   di  metodo  degli    infinitesimeate 


u.  rowM.  nioitt.  iMł.  n  t.  xiii 
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Collas  AobilloB  —  Colles  Abraham. 


^ocoli  di  Leibnitzio*  (1808),  nadto  geometryę  ana- 
Utyołną  (1802)  i  in,  »  * 

Collas  A  o  h  i  1 1  e  8,  mechanik  i  rytownik  francuski, 
wsławił  się  wynalezieniem  w  1830  machiny  ry- 
to wniczej,  dla  łudzącego  naśladowania  wszelkich 
wypukłości  saosególnie  przydatnej  do  kopiowania 
medali,  rzeźb  i  t.  d.  Machina  ta  składa  si^  ze 
BZtyftn  pionowego,  dotykającego  się  wszystkich  wy- 
pukłości i  wklęsłości  przedmiotu,  z  którym  połą- 
czony jest  rylec  drugi,  przenoszący  jednocześnie  te 
linie  na  płytę  miedzianą.  C.  za  pomooą  tej  ma- 
chiny wydał  piękne  i  obszerne  dzieło  p.  t.  .Tióaor 
de  Numismatiąue  et  de  Olyptiąne"  (220  zeszytów 
Paryż  1834  r.  i  lat  następnych).  Anglicy  twierdzą, 
to  C.  tylko  ulepszył  machinę,  wynalezioną  jui 
w  1808  r.  przez  sztycbarza  angielskiego;  w  Niem- 
czech, prawie  jednocześnie  z  mechanikiem  firanou- 
Bkim,  na  podobnyi  pomysł  wpadł  mechanik  Kar- 
marsoh.  Obecnie  jednym  z  najlepiej  stosujących 
ten  wynalazek  do  rozmaitych  potrzeb  praktycznych, 
jest  mechanik  i  rytownik  Wagner  w  Berlinie. ''  "■ 

Oollatio,  Co  II  a  tor,  ob.  Koli  a  tor. 

O0II6  Karol  (*  1709  w  Paryiu— 1 1788  tamto) 
poeta  franouski.  Był  sekretarzem  księcia  orleań- 
skiego i  dla  jego  sceny  w  Palays  Royal  pisał  ko- 
medye,  w  których  okazał  wiele  prawdziwego  ko- 
mizmu, ale  chętnie  rozsnuwał  w  nich  sceny  jaskra- 
we. Wyszły  one  zebrane  p.  t.  ,Thó&tre  de  sodó- 
tć"  (2  tomy  Paryi  1768;  8  tomy  t.  1777);  do  oel- 
niejszyoh  naletą;  „La  vóritó  dans  le  vin*,  ,Le  ga- 
lant  escroo*,  La  tfite  k  perruąae*  i  inne.  Oprócz 
tego  C.  zasłynął  jako  utalentowany  piosenkarz. 
Jego  .Chansons*  (kompletne  wydanie  w  2  tomach, 
Psfyi  1807)  odznaczają  się  wielką  werwą  i  lekko- 
ścią.— W  swoim  aJoumal  hiatoriqne*  (8  tomy,  t 
1805—1807),  C.  pomieścił  wiele  złośliwych  i  stron- 
niczych uwag  o  pisarzach  z  lat  1748—72. 

Oolle  (Bafa^llino,  da)  malarz  włoski.  Ob. 
Bafaellino. 

Oolle,  La  C,  wioska,  w  zacisznej  dolinie  frau- 
euskiego  departamentu  Alp  Morskich,  okręgu  Qras- 
se,  miejsce  urodzenia  Eugeniusza  Sue.         *^  ^ 

Oolle,  właściwie  C.  di  val  d'Glsa,  miasto 
w  departamencie  włoskim  Sieny,  w  pięknej  dolinie 
Elsy,  składa  się  z  dolnego  miasta  (C.  basso) 
i  z  górnego  (C.  alto),  które  dawniej  nazywało  się 
CastelTecchio,  od  r.  1592  jest  siedliskiem  bi- 
ikupa,  posiada  flsibrykę  żelaza,  papiernię  i  mq- 
Iriększą  we  Włoszech  hutę  szklaną;  8  689  m-ców. 
Tu  w  1282  roku  urodził  się  Arnolfo  di  Cambio, 
znakomity  architekt  i  rzeibiarz  włoski.        ^"^  ^ 

Oolleota,  (z  łao.  zebrana,  a  właściwie  z bi 0- 
toyr»),  jest  to  modlitwa,  odmawiana  przez  kapłana 
we  Mszy  św.  przed  Epistołą.  Nazywa  się  zbiorową, 
bo,  chociaż  ją  sam  kapłan  odmawia,  jednak  przed 
nią  słowem  O  r  e  m  u  s  (módlmy  się)  wzywa  wier- 
nych, aby  się  z  nim  sercem  łączyli.  Stosowaną  ona 
jest  zawsze  do  czasu,  potrzeby  i  uroczystości.  Kto 
toA  szczególne  jakieś  prośby  do  Boga,  teraz  je  me- 
to zanosić.  * 

Oolleotanea '  (z  łaó.  c  o  1 1  i  g  o  =s  zbieram)  jest- 
to  nazwa  zbiorów  zawierających  dokumenta,  arty- 
kidy,  wogóle  materyały  służące  do  rozjaśnienia  ja- 


kiejś kwestyi;  bez  względu  na  to,  czy  to  są  utwo- 
ry jednego  człowieka,  czy  kilku.  Najgłośniejszym 
u  nas  zbiorem  takim  jest  dwutomowe  dzieło,  wy- 
dane w  1824  i  1825  r.  przez  Józefa  Sękowskiego, 
p.  i:  ,Collectanea  z  dziejopisów  tureckich,  rzeczy 
do  historyi  polskiej  służących,  z  dodatkiem  olya- 
śnień  potrzebnych  i  kry  ocznych  uwag*.  Uieszoią 
się  tu  następne  przedmioty:  Wojna  warneńska; 
Wtargnięcie  Turków  do  Galicyi  w  1498  r.;  Wojna 
o  Mnltany  i  rozruchy  na  Wołoszczyżnie;  Zatargi 
z  Otomanami  z  powodu  kozaków;  Dziennik  wypra- 
wy chocimskiej;  Zdobycie  Podola  przez  Turków; 
Wyprawa  Turków  pod  Wiedeń;  Wyprawa  do  Mul- 
tan  i  pod  Kamieniec.  Dzieło  to,  Iwrdzo  stronne, 
wy  wołało  wielką  wrzawę  polemiczną. — Drugi,  zbiór 
innego  zupełnie  rodzaju  wydał  Adolf  Abicht,  p.  t: 
„Collectanea  medico-chirurgica*  (r.  1838  w  Wil- 
nie), mieszcząc  prace  Bielkiewicza,  Korzeniowskie- 
go, Mianowskiego,  Mi^szla,  Porcyanki,  Siewruka. 
Trzeci  zbiór,  p.  t.:  .CoUeotanea  vitam  resqne  ges- 
tas  Joannis  Zamosoii . . .  iUustrantia*  ogłosił  w  Po- 
znaniu (1881)  Adam  Tytus  hr.  Działyński  i  pomie- 
ścił w  nim  następujące  prace:  .Biografię  Zamoy- 
skiego przez  Heidensteina";  „Mowę  Adama  Burskie- 
go na  weselu  Zamoyskiego  w  r.  1588*;  .Belatio- 
ne  del  regno  Polonia*;  ,Mowę  Jana  Zamoyskie- 
go*; .Radę  sprawy  wojennej";  .Respons  co  do  Sa- 
muela Zborowskiego";  .Exorbitancye*;  „Diurous 
progressns*;  ,Ex  oolIoquio  1597";  .Mat.  Dresseri 
Epistoła*  (1607).  ''•  °^ 

OoU&ge  do  Franoe,  ob.  Kollegium  fran- 
ca s  k  i  e. 

Colle^^Tim,  ob.  Kollegium. 

Oollema  rodzaj  roślin,  należący  do  porostów 
galaretowatych  (trzęsidłowatyoh).  Plecba 
klapowata,  często  kędzierzawa,  galaretowata,  oiemao- 
oliwkowa  lub  brunatna,  niewarstwowata.  Pod  mi- 
kroskopem przedstawia  wygląd  jednostajny:  składa 
się  z  paoiorkowatyoh  łańcuszków  go  ni  di  j  (gli- 
nów), zanurzonych  w  galarecie,  podobnie  jak  u  trze- 
sidła  (Nostoc  ob.)  i  bezbarwnych  włókien  (grzy- 
ba), zanurzonych  w  tej  galarecie.  Miseczki  są 
siedzące  w  postaci  talerzyków,  lub  kielichów,  zwykle 
brunatnych.  Rosną  w  cienistych  dolinach,  na  ska- 
łach, murach,  wśród  mchów.  ^'  "•  *" 

CoUenohym,  ob.  Kolenohyma. 

OoUoB  Abraham  (*  d.  23  lipca  1778  r.  w  Mii- 
mount  pod  Kiikenny— f  w  Dublinie  d.  16  listopada 
r.  1848)  znakomity  chirurg  irlandzki.  W  r.  1790 
wstąpił  na  uniwersytet  dubliński  i  po  pięciu  latach 
otrzymał  dyplom  oś,  chirurga',  poczem  udał  się  do 
Edynburga,  gdzie  otrzymał  dyplom  na  doktora 
med.;  zwiedziwszy  następnie  Londyn  w  r.  1797 
powrócił  do  Dublina  i  został  tam  lekarzem  przy 
.Meath  Hospiul',  a  następnie  (1799)  chirur^em 
przy  ,3teevens  Hospital*.  W  r.  1804  Szkoła  cbi- 
rurgiczna  (College  of  Surgeons)  powołała  go  u 
profesora  anatomii  i  chirurgii;  na  stanowisku  tem 
przetrwałe. przez  32  lata,  ku  niemałemu  pożytkowi 
licznych  uczniów  swych.  Posadę  swą  w  ,SteevenB 
Hospital*  złożył  dobrowolnie  w  r.  1841.  Dwa  ra- 
zy (1802  i  1880)  obierano  go  na  prezydenta  kolle- 
gium cłiir.  irlandzkiego.    W  nagrodę    zasług  w  r. 


Digitized  by 


Google 


Collesa  złamanie  —  Colletta  Piotr. 


156 


1889  ofiarowano  ma  tytuł  barona,  leos  go  nie  przy- 
jął. Był  wzorowym  operatorem  i  wybornym  pro- 
fesorem. Praoe  jego  drukiem  ogłoszone  odznacza- 
ją się  wszystkie  głęboką  zna)omośoią  przedmiotu 
i  JMno&oią  wykłada;  z  poóród  nich  wymieniamy: 
1)  „Treatise  on  surgioal  Anatomy*  (Dublin  1811 
i  5  wydań  póiniejszyob);  2)  .Practioal  precepts  on 
injaries  ofthe  iiead"  (tamże  1824);  8)  „Praotical 
obsenrations  on  the  venereal  disease,  and  on  the 
me  of  meroury"  (Londyn  1837);  4)  jui  po  śmierci 
Autora  Szymon  Mao  Coy  wydał  odczyty  jego  p.  n. 
aŁeotares  on  the  theory  and  praotice  of  Snrgery  * 
(Dublin  1844).  Syn  jego,  Wilhelm  (*  2  lipce  r. 
1808),  ogłosił  też  niektóre  pozostałe  po  nim  prace 
w  .Dablin  Quart.  Joamal  of  Med.*  Wykaz  wszyst- 
kiego, 00  napisał,  podaje  Colliaena  „Med.  Sohriftstel- 
ler-Łexikon'  (T.  IV  str.  z  66  i  T.  KXVII  str, 
122).  »»•  I-  r 

OoUesa  złamanie,  {CoUes^  fraeture),  tak  obi- 
nurgowie  angieJsdy  zwykli  nazywać  złamanie  dol- 
nej ozęfoi  (napiąstkowej)  kośoi  promieniowej,  opi- 
■aae  po  mistrzowsku  przez  A.  Collesa  (obJp.  n. 
„On  tłie  fraotnre  of  the  óarpal  extremity  of  tbe  ra- 
dim"  (w  ,Edinb.  Med.  and  Surg.  Journal"  ro- 
ku 1814).  »'  I  P- 

Oollet  Jo  nas,  norweski  mął  stanu  (*  1772  — 
t  1851),  po  dokonknej  unii  Saweoyi  i  Norwegii, 
w  oiem  połoAył  niemałe  zasługi,  był  zamianowany 
ministrem  spraw  wewnętrznych  (1819),  a  następnie 
ieglngł,  skarbu  i  handlu.  W  r.  1827  oskarżony  był 
o  aanuaenie  ustawy  konstytucyjnej,  do  czego  da- 
ło powód  zbytnie  uleganie  wpływom  szwedzkim; 
atof  wkrótce  potem  z  zarzutów  tych  się  oczyścił. 
—  W  r.  1829  został  prezesem  rady  państwa,  ale 
w  1836  ze  stanowiska  tego  musiał  ustąpić,  zdra- 
dziwssy  zamiary  króla,  który  pragnął  storthing 
norweski  rozwiązać.  Od  tego  czasu  pędził  życie  zda- 
ła od  spraw  publicznych,  poświęcając  się  studyom 
nad  literaturą.  "■ 

Oollet  Jakobina  Kamila  (*  1813  w  Chri- 
■tisnaand),  powieściopisarka  norweska,  z  domu  Wer- 
geland,  siostra  poety  Henryka  Wergelanda,  w  r. 
1841  poślubiła  Piotra  Jonasza  C-a,  profesora 
praw  i  estetyka  w  Chrystyanii;  owdowiała  w  r. 
1861.  Zajęła  wybitne  miejsce  w  rzędzie  powieścio- 
^ssrek,  które  swój  talent  oddały  na  usługi  kwesCyi 
emanoypaoyi  kobiet  Celniejsze  jej  utwory  powie- 
ściowe są:  .Amtmandes  dSttre*  (Córki  prezydenta, 
1855);  .Fortaellinger"  (Opawiadania,  1861);  „I  de 
lange  naetter'  (W  długie  noce,  1863),  osnuty  na 
tle  młodzieńczych  lat  autorki;  ,SldBte  blade*  (Osta- 
tnie Uście,  5  tomów,  1868—78);  „Fra  de  stnmmes 
le$r«  (Z  obozn  niemych,  1877);  „Bt  lyst  billede  i  en 
mSrk  ramme"  (Jasny  obraz  w  ciemnych  ramach, 
1878);  „Mod  stromen*  (Przeciw  prądowi,  1879) 
i  Id. 

Całlai - Ueygret  Alcyd  Ludwik,  inżynier 
i  pnedriębioroa  francuski  (*  12  grud.  1819  w  Bour- 
Iwnolie  —  t  28  maja  1885).  Jako  inżynier-kon- 
troler  przyjmował  udziA  w  budowie  wielkiego  wia- 
dnkta  na  linii  Avignon  -  Marsylia.  Od  r.  1854— 
1869  zajmował  Się  budową  dróg  francuskich  potudnio- 
wyeb.     W  1860  budował  koleje  żelazne   we   Wło- 


szech, a  mianowicie:  Civita-Veouhia-Bzym-Ancon8 
.  i  Bologna-Ferrara.    Jako  generalny  inspektor  dróg 
i  i  mostów,  miał  sobie  powierzony  wydział  dróg  że- 
laznych. Ł  ^^ 

Oolletet  Wiihelm,  rymotwórca  francuski  (* 
1598  w  Paryżu — f  1659).  Syn  prokuratora  sądu 
w  ChAtelet,  był  osłowietdem  zamożnym,  posiadał 
dobra  ziemskie  i  dom  w  Paryżu,  nabyty  po  Ron- 
sardzie,  otrzymał  przez  protekcyę  urząd  adwokata 
w  radzie  królewskiej;  lecz  ponieważ  się  oddał  na 
usługi  muz  i  Apollina,  a  larazem  i  Bachusowi  hoj- 
ne sprawiał  libacye,  całe  więc  swoje  mienie  rychło 
zmarnował,  i  mimo  nawet,  że  się  cieszył  wzglę- 
dami Bichelieugo,  a  jako  jeden  z  grona  pięciu  poe- 
tów, którzy  dla  niego  sztuki  dramatyczne  pisali, 
hojnie  przezeń  byt  opłacany,  nieraz  niedostatku  do- 
znawał, gdy  zaś  umarł,  to  przyjaciele  pogrzebli  go 
za  składkowe  pieniądze.  Należał  on  do  szkoły 
Bon8ard'a,  wielkich  zdolności  poetyckich  nie  po- 
siadał, ale  odznaczał  się  rymem  poprawnym,  wier- 
szem gładidm,  językiem  barwnym,  nieMedy  na- 
wet pełnym  siły  i  ognia,  zwłaszcza  w  puezyacb 
erotycznych  oraz  w  sonetach;  w  piosnkach  o  winie 
stawał  się  trywialnym,  w  dramatach  zaś  był  naj- 
słabszym. Z  utworów  jego  rymowanych  (pomi- 
nąwszy dramata)  wymieniamy: — .Tróbucbement  de 
rivrogne*  (1617),  przedrukowany  1648  p.  t.  .Ban- 
quet  des  Poótes*;  ,Dósespoir  amoureny*  (1622); 
,Divertissement  poótiąue*  (1631);  .Bpigrammes'' 
(1653);  .Poósies  diverBes«  (1666);  .Nouvelle  mo- 
rale* oaterowiersze  (1668);  oraz  wiele  przekładów. 
C.  był  obok  tego  erudytem  niepospolitym;  wpraw- 
dzie obce  mu  były  języki  starożytne,  ale  za  to 
znał  dobrze  Wieki  średnie  i  wiek  XVI.  To  też  je- 
go ,L'Art  poótiąue*  (Paryż  1658)  mieści  w  sobie 
bardzo  bogaty  materyał  do  historyi  literatury, 
z  którego,  jak  się  zdaje,  dużo  czerpał  fioileau. 
Cenny  bardzo  manuskrypt  ,Vies  des  poótes  fran- 
cais"  spłonął  w  pożarze  biblioteki  Luwru  r.  1871; 
ocalały  tylk*  fragmenta  ogłoszone  rożnami  czasy, 
jak  np.  nVie8  d'Octavien  et  de  Mellin  de  Saint-Oe- 
lais",  qde  Marguerite  d'Augonl6me*  i  .de  Jean  de 
la  Póruse*,  wydane  przez  Onilliberfa  des  Seguins 
w  .Tresor  des  pióoes  angoumoisines*  (1863):  .Vies 
des  poótes  Oasoons"  (Oenewa  1866);  .Vie  de  Ra- 
belais";  ,Vie  de  Tahnreau*  w  wydania  .Mignar- 
dises  amourouaes"  BIanohemain'a  (fiouen  1863); 
.Vie  de  Jean  Doublet"  w  wydaniu  .Blógies*  Blan- 
ołiemaiu'a  (Rouen  1869);  „Vie8  des  trois  Marot" 
(Paryż  1871);  „Vie  de  Guy  de  Faur  do  Pbrao* 
(Auch  1871);  .Vie  du  po^te  normand  Robert  An- 
got,  sieur  de  rBperronióre*  (Rouen  1873);  ,Vies 
des  poótes  bordelais  et  pórigourdins*  (6ordeanx 
1874).  C.  był  członkiem  Akademii  francuskiej  od 
jej  założenia. — Th.  Oautier  .LesOrotesąues*  (1844); 
Lanson  w  .Or.  Enoyol."  Iiamiraulfa.  * 

Oolletta  Piotr  (*  w  Neapolu  23  stycznia  1775 
—f  we  Floreacyi  U  października  1881),  generał, 
minister  i  historyk  neapolitański;  odbywszy  poważ- 
ne studya  matematyczne,  zaciągnął  się  r.  1796  do 
artyleryi,  a  r.  1798,  podczas  wojny  z  Franoazami, 
otrzymał  stopień  oficera;  za  rzeozypospolitej  Parte- 
nopejakiej  walczył  za  sprawę  wolności,  a  uwięzio- 
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ny  po  restauraoyi  władzy  królewskiej  (L799),  uai- 
kaął  ńmiei-oi  daięki  krewnym,  któray  mu  ułatwili 
ucieczkę;  wykreślony  z  armii,  poświęcił  się  iniy- 
nieryi  cywilnej  i,  między  innemi  pracami,  zajął  się 
osuszeniem  błot  Ofanto.  Przy  powtórnem  wtar- 
gnięciu Francuzów  do  Włoch,  C,  powołany  przez 
króla  Józefa  napowrót  do  wojska,  walczył  pod 
Qa«tą  i  w  Kalabryi,  a  sa  Murata  przygotował  wy- 
prawę do  Capri  i  pomógł  generałowi  Lamarque  do 
zdobycia  tej  wyspy,  zamianowany  zaś  następnie 
pułkownikiem,  oficerem  ordynansowym  króla  i  in- 
tendentem Kalabryi,  towarzyszył  Muratowi  w  wy- 
prawie na  Cyoylię;  w  r.  1812  zamianowany  gene- 
rałem i  dyrektorem  wydziału  dróg  i  mostów,  po 
roku  objął  dyrekcyę  inźynieryi  wojennej  i  wstąpił 
do  rady  stanu;  w  r.  1815  odznaczył  się  w  bitwach 
a  Austryakami,  a  po  przegranej  Murata  pod  To- 
lentino  prowadził,  jako  naczelny  wódz  całej  armii, 
negocyaoye  i  podpisał  pokój  (20  maja).  C.  był 
otoczony  tak  powszechnym  szacankiem,  te  król 
Ferdynand,  objąwszy  tron  powtórnie,  nie  śmiał  go 
wykreślić  z  szeregów  armii,  i  dał  mu  nawet  do- 
wództwo dywizyi  w  Salerno,  a  po  rewoluoyi  w  r. 
1820  powołał  go  do  swojej  rady  przybocznej  i  od- 
dał mu  presydyum  departamentu  inźynieryi  wojen- 
nej. Wysłany  wkrótce  potem  przez  parlament  do 
Sycylii,  jako  namiestnik  królewski,  C  sprawiedli- 
wością i  energią  przywrócił  porządek  na  wyspie 
w  ciąga  dwóch  miesięcy,  powołany  zaś  następnie  do 
Neapolu,  któremu  groził  pochód  armii  austryackiej, 
obją^  po  generale  Parisim  ministeryum  wojny 
(26  lutego  1821)  i  zarządził  energiczne  środki 
obrony:  wszakte  wszystkie  usiłowania  poszły  na 
marne  w  obec  przegranej  generała  Pepepod  Bieti 
(7  marca).  Niemcy,  mając  drogę  otwartą,  zajęli 
Neapol  d.  28  marca.  C,  zaaresztowany  i  osadzony 
w  zamku  San-£lmo,  doznał  ze  strony  księcia  Ca- 
nosy  obejścia  nad  wyraz  nieludzkiego;  rząd  au- 
■tryaoki  dopiero,  zawstydzony  podobnem  naduży- 
ciem, wydobył  go  z  więzienia,  internował  w  Briinn, 
w  Morawii,  a  stamtąd  odesłał  do  Florencyi.  C.  no- 
sił się  juł  dawno  z  myślą  napisania  historyi  swo- 
jego kraju;  od  r.  1815  redagował  dzieje  ostatniej 
wojny;  w  r.  182C  wydał  drukiem  dwie  broszury: 
jedną  o  źródłach  ruchu  rewolucyjnego,  w  drugiej  dał 
odprawę  ministrowi  Medioi,  który  rzucał  oszczerstwa 
na  Murata  za  jego  ostatnią  wyprawę.  Z  początku  C. 
zamierzał  jedynie  opisaó  wypadki  współczesne,  ale 
po  namyśle  cofnął  się  ai  do  Karola  111,  t.  j.  do 
•póki,  na  której  Piętro  Oiannone  zakończył  swoją 
historyę  Neapolu;  spostrzegłszy  jednakże,  iź  szwan- 
kuje na  stylu,  oddał  się,  mimo  lat  pięćdziesięciu, 
Btudyom  językowym  i  obrał  sobie  za  wzór  Ta- 
cyta. G.  B.  Niccolini,  Piętro  Giordani,  a  zwłaszcza 
Gino  Capponi  dawali  mu  wskazówki  w  pracy.  Od 
r.  1828  do  1880  C.  zajęty  był  wyłącznie  wiel- 
kiem  swojem  dziełem:  ,Storia  del  Reame  di  Napo- 
ił dal  1784  al  1825",  które  własnoręcznie  przepi- 
qrwał  trzy  razy;  będąc  prawie  ubogim,  tył  prze- 
ważnie na  wsi,  zimę  zaś  spędzał  dla  ciepłego  kli- 
matu, w  Livorno;  wielki  książę  chciał  go  wygnać 
■  Toskanii,  ale  rozkaz  banicyjny  zastał  już  ska- 
zanego bez  życia;  Gino  Capponi,  który  mu  zamknął 


powieki  we  Florencyi,  pochował  jego  zwłoki  w  ka- 
pliczce pod  willą  Yarramista,  na  drodze  do  Pizy; 
on-to  także  wydrukował  swoim  kosztem  owo  wiel- 
kie dzieło  historyczne,  któremu  C.  zawdzięcza  swo- 
ją sławę.  —  Gino  Capponi  „Notizia  intomo  alla 
rlta  di  Piętro  Coletta*  (wstęp  do  dzieła  „Storiadel 
Beame  di  Napoli  dal  1724  al  1825",  Florenoys 
1856,  2  t) 

Oollior  Jan  Payne  (*  1780  w  Londynie  — t 
1880   w   Maidenhead),    historyk   literatury    angiel- 
skiej, za  młodu  oddawał  się  dziennikarstwu,  potem 
adwokaturze,    ożeniwszy   się    wreszcie  bogato,   po- 
święcił się  wyłącznie   studyom   literackim.    Głów- 
nym przedmiotem  jego  studyów    byli   dramaturgo- 
wie z  czasów  królowej  Elżbiety.     On-to  przyczynił 
się  najwięcej  do  tego,  że  zostali  oni  wydobyci  z  za- 
pomnienia.   Ich  ocenie  poświęcił  swą  dyalogowsną 
pracę  .Poetical   Decamerone*  (2  tomy,    Edynburg 
1820);  oprócz  tego  wydał  niektóre  dramaty  ówcze- 
sne.    Zajmował     się    też    gorliwie    i    Szekspirem 
i  ogłosił  drukiem  cenne  przyczynki    do  jego  bio- 
grafii: ,New  fauts  regarding  the  life  of  Shakespea- 
re"  (1835);  ,New   partioulars-    (1836)   i   „Fartber 
particulars'  (1889).     Natomiast  ,Notea  and  emen- 
dations  to  the  text  of  Shakespeares  playa*  (1852), 
jak  się  później  pokazało,   wysnuł  Collier  ze  źródeł 
sfałszowanych,  które  wziął  był  za  autentyczne.  Przy- 
gotował on  nadto  krytyczne  wydanie  utworów  Szeks- 
pira   (1842—1844).     Główną   wszakże   pracą    Ca 
jest  „History  of  dramatic  poetry*  (8  tomy,  Londyn 
1881;  ostatnio  1879);  oprócz  niej  napisał:  .Life  of 
Shakespeare*  (1857);    „Bibliographical  and    oritical 
aooount  of  the  rarest  books  in  the  Eagliah  langua- 
ge"  (1865);  .lUustrations  of  tlie  old  Euglish  litert- 
ture*  (3  tomy  1866)  i  kilka  innych  prac.  odnoszą- 
cych się  do  dziejów  literatury  angielskiej.     Niektó- 
re swoje  speoyalne  rozprawy  drukował    w  ,Tran- 
sactions*    towarzystwa     archeologicznego    (Sooiety 
of  antiąuaries),  którego  był  wice-prezesem  od  1820 
r.     Obok  tego  był  kasyerem  Camden    sooiety, 
dyrektorem    dawnego  Shakespeare    sooiety 
i  członkiem  komissyi  rewizyjnej  w  zarządzie  Muze- 
um brytańskiego. 

Collignon  Charles  Etienne,  francuski  ge- 
neralny inspektor  dróg  i  mostów  (*  w  Metz  dnia 
16  maja  1802  r.— f  w  Paryżu  4  grudnia  1885  r.), 
Po  ukończeniu  liceum  w  Metz  uctęszoze^  do  Szko- 
ły politectuuoznej  w  Paryżu,  a  studya  teoretyczne 
ukończył  w  Szkole  dróg  i  mostów.  Działalność 
inżynierską  rozpoczął  C.  przy  budowie  dróg  stra- 
tegicznych i  już  w  roku  1885  wyszczególniony  zo- 
stał przez  dyrektora  robót  publicznych,  p.  Becąney, 
nadaniem  orderu  legii  honorowej.  W  1888  roku 
Administraoya  robót  publicznych  przenosi  C-a  w  ran- 
dze głównego  inżyniera  do  robót  wodnyeh,  a  mia- 
nowicie do  budowy  kanału,  łączącego  rzekę  Mar- 
ne z  Benem.  Ważna  kwestya  kredytu  na  dokoń- 
czenie tych  robót  oparła  się  o  parlament,  gdzie 
bronił  jej  C,  jako  deputowany,  z  wielldem  powo- 
dzeniem sprawy  i  wielce  się  przyczynił  do  wykoń- 
czenia kanału.  Tryumf  w  tym  przedmiocie  po- 
większył sławę  i  wziętość  znakomitego  inżyniera. 
C.  w  kwestyi   dróg   żelaznych,    sprawy    pierwase- 
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I  nędnego  dla  Franoyi  znaczenia,  równiei  ozynny 
prsyjmował  udział  do  roku  1854,  przebiegając 
WBsystkie  szczeble  służbowe,  do  rangi  inspelitora 
generalnego  dróg  i  mostów.  W  tej  epooe  kapita- 
liści francuscy,  poszukując  lokaoyi  w  przedsi^bior- 
■twaob  we  Włoszech,  Hiszpanii,  Anstryi,  w  Egipcie. 
HQgają  takie  stosunkami  na  daleki  Wschód  i  tą 
drogą  C.  obejmąje  urząd  dyrektora  generalnego 
wielkiego  towarzystwa  dróg  żelaznych  rossyjskioh. 
Pod  powyższym  tytnłem  bankier  francuski,  Perei- 
rę, utworzył  w  Paryln  towarzystwo  przewałnie 
francuskie.  Kapitał,  jakim  towarzystwo  na  razie 
roiporządzało,  wynosił  11 000  000  franków.  Ze 
Bwej  strony  mąd  rossyjski  ukazem  z  dnia  7  lute- 
go 1857  r.  postanowił  powierzyć  towarzystwu  bu- 
dowę i  eksploatacyę:  1)  linii  Warszawa -Peters- 
barg  s  odnogą  do  Wierzbołowa.  2)  linii  Moskwa  — 
Nitog  Nowgorod;  8)  linii  do  Teodozyi;  4)  linii 
s  Karska  lub  Orła  do  Libawy.  Długość  całej  sie- 
d  wynosić  miała  4  000  kilometrów.  Nie  tracąc 
eiasu,  zabrał  się  C.  do  zorganizowania  służby,  ce- 
lem przeprowadzenia  szczegółowych  studyów  i  za- 
projektowania trasy.  Do  budowy,  zgodnie  z  roz- 
ponądseniem  władz,  miano  przystąpić  najpierw 
na  drodze  Warszawsko  -  Petersburskiej,  następnie 
Moskiewsko-Niżegorodskiej,  jako  arteryj  najważniej- 
ssyoh  ze  względów  strategicznych  i  handlowych.  Dla 
rescty  robót,  o  charakterze  mniej  już  ważnym,  wy- 
kooAno  tylko  studya,  budowę  zaś  odłożono  na  później. 
Limę  z  Warszawy  do  Petersburga  i  z  Moskwy  do 
Nilni^o  N-u  ukończone  zostały  w  przeciągu  lat  6. 
Wykonanie  dalszego  programu,  z  powodu  okolicz- 
ności natury  finansowej  i  kontraktowej,  wstrzyma- 
ne zostało  ukazem  z  dnia  8  listopada  1861  r. 
1  Collgnoaowi  pozostawiono  trudne  zadanie  zakoń- 
czenia rachunków  i  uregulowania  stosunku  pomię- 
dzy władzami  rządowemi  a  kompanią  francuską: 
wywiązał  się  z  niego  zobustronnem  zadowoleniem. 
D.  1  lutego  1868  roku  C.  objął  swój  urząd  w  ko- 
mnnikaoyaoh  lądowych  i  wodnych  we  Francyi,  zaś 
w  1866  r.  powierzył  mu  rząd  francuski  główny 
nadzór  nad  robotami  portowemi.  Na  tern  stanowi- 
ła stosuje  C.  po  raz  pierwszy  w  marynarce  po- 
wietne  zgęszozone  przy  zakładaniu  głębokich  fan- 
daoientów.  Rok  1870  nakłada  na  C.  nowe  i  cięż- 
kie obowiązki,  jako  dyrektora  robót  publicznych 
w  czasie  oblężenia  Paryża  Zajmował  się  wtedy, 
nietylko  kwestyą  fortyfikacyi  miasta,  ale  konstruk- 
eyą  armat,  wyrobem  prochu  i  nabojów, — ^jednem 
■łowem:  wszystkiem,  co  mogłoby  zwiększyć  siłę 
obronną  do  ostatnich  granic.  Praca  ta  jego,  wy- 
oserpująca  zdrowie  i  siły,  zyskała  mu  najwięcej 
wziętośoi,  i  po  ustaleniu  się  pokoju,  C.  w  styczniu 
1872  r.  wr&uł  do  służby  w  marynarce,  z  nomi- 
naoją  na  wice  -  prezydenta  Zarządu  generalnego 
dró.":  i  komunikaoyi,  czyli  na  najwyższą  pozyoyę 
w  korpusie;  jodnakże  już  w  marcu  t.  r.,  z  powo- 
da prawem  przepisanej  liczby  lat,  stanowisko  to 
opośdó  musiał.  Odtąd  C.  był  czynny  w  charakte- 
ne  konanltanta  rady  technicznej  państwa  w  spra- 
wach nczególnie  ważnych  i  zajmował  się  kwestyą 
połąoaenia  Francyi  i  Anglii  drogą  żelazną  podmor- 
alcą,    w  którym -to  celu  w   roku    1875   opracował 


memoryał  bardzo  cenny  i  zręcznie  zredagowany, 
regulujący  wzajemne  prawa  i  obowiązki.  Zupeł- 
nie od  zajęć  usunął  się  C,  jako  starzec  77 -letni, 
w  roku  1879,  a  ostatnie  dni  życia  przepędzał 
w  gronie  rodziny  w  Fontainebleau  lub  w  Pa- 
ryżu. ■•  8- 

Collignon  Edward  Roman  Karol,  syn  po- 
przedniego, również  inżynier  główny  dróg  i  mo- 
stów (*  28  marca  1831  r.  w  Laval  we  Francyi). 
W  r.  1849  jako  pierwszy  uczeń  wchodzi  do  Szko- 
ły politechnicznej,  a  po  ukończeniu  tego  zakładu 
wstępiąje  w  1851  r.  do  Szkoły  dróg  i  mostów. 
Studya  inżynierskie  kończy  w  1854  r.  i  przecho- 
dzi wszystkie  stopnie  w  służbie  zarządu  dróg  i  mo- 
stów; na  urząd  inspektora  generalnego  mianowa- 
ny w  1890  roku.  Praktyczną  działalność  rozpo- 
czyna C.  w  roku  1855—1856  jako  inżynier  miasta 
Paryża  w  dziale  wodociągowym.  Pięć  lat  nastę- 
pnych, 1857 — 1862,  towarzysząc  ojcu,  przenosi  się 
do  Petersburga,  do  wielkiego  Towarzystwa  dróg  że- 
laznych rossyjskich,  i  zajmuje  się  specyalnle  kon- 
strukoyą  mostów  żelaznych;  w  1862 — 1868  powra- 
ca do  Franoyi  i  wstępiye  do  służby  technicznej 
rządów^;  w  1864  r.  mianowany  pomocnikiem  pro- 
fesora szkoły  dróg  i  mostów,  do  wykładu  mecha- 
niki stosowanej;  w  1876  —  1880  obejmuje  już  ka- 
tedrę analizy  i  mechaniki  w  Szkole  przygotowaw- 
czej instytutu  dróg  i  mostów,  a  od  1890  pełni  urząd 
egzaminatora  w  szkole  dróg  i  mostów.  G-a  dzia- 
łalność nie  ogranicza  się  jednak  wykładami 
w  najwyższych  zakładach  naukowych  technicznych 
we  Franoyi.  Przyjmuje  on  udział  w  ekspertyzach 
ważnych,  przy  ocenie  doniosłych  projektów  mo- 
stów (1876  most  na  Renie  pod  Bazyleą,  w  1883 
moat  przez  Dunaj  w  Czarnej  wodzie  w  Rumu- 
nii); 1892  r.  powołany  przez  władze  szwajcarskie 
do  zbadania  przyczyn  wypadku  zawalenia  się  mo- 
stu na  rzece  Birse  pod  Moeuohensteinem  (linia  ko- 
lejowa Jura-Simplon);  w  1898  r.  wezwany  do  Rou- 
bais  dla  zbadania  przyczyn  uszkodzenia  zbiornika 
w  Hachon,  służącego  do  zaopatrywania  w  wodę 
ludności  wspomnianego  miasta.  Działalność  lite- 
racka Ca,  prócz  szeregu  licznych  i  poważnych  prac 
w  „Annales  des  ponts  et  chauBsóes",  w  „Journal 
de  róoole  politeohnique*  i  w  innych  czasopismach, 
zawarła  się  w  5  tomach  .Traitó  de  móoanique* 
(wyszłyoh  w  3-m  wydaniu),  w  ,Traitć  de  la  rósistan- 
ce  des  matćriauz*  (8-e  wydanie),  w  i  .Traitó  d'Hy- 
draulique"  (2  wydanie).  ^  "• 

Collin  d'Harleyille  Jan  Franciszek  (* 
1755  w  Maintenon — f  1806  w  Paryżu),  poeta  fran- 
cuski, z  zawodu  prawnik.  Znany  był  głównie  ja- 
ko autor  komedyj  charakteru:  „L'inconstant*  (1786): 
Ł'optimiste'  (1788);  ,Ch&teaux  en  Espagne'  (1789); 
,Le  vienx  cólibataire"  (1798);  ,Malice  pour  mali- 
oe*  (1798)  i  t.  d.  Oprócz  tego  pisywał  ,Epttres' 
i  inne  drobne  utwory  poetyckie.  Pisma  jego  wy- 
szły zebrane  p.  t  .Thó&tre  et  poósies  fugitiveB* 
(4  tomy,  Paryż  1822);  ,Thó&tre'  wydał  Moland 
I  (tamże  1876). 

OoUing  Karol  i  Robert,  bracia,  słynni  hodo- 

'■  woy    bydła   rogatego  w  Anglii.     Czem    był    Bake- 

well  pod   względem   hodowli   owiec   rasy  mięsnej 
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Disbley,  tern  byli  braoia  C.  w  dsiedzinie  hodowli 
bydła.  Im  mianowioie  sawdzięoaa  Anglia  wytwo- 
rzenie anakomitej,  mieczao* mięsnej,  raay  krótlcoro- 
giej  (shorthorn),  zwanej  takiet  Durham  od  hrab- 
stwa tegoż  nazwiska,  w  którem  leiy  posia- 
dłość Darlington,  gdzie  braoia  C.  w  drogiej  poło- 
wie XVIII  wiekn  rozwijali  poiyteozną  swoją  dzia- 
łalność. St  RłW 

CoUlngWOod  Cnthbert,  lord,  admirał  (*  w  New- 
castle upon  Tyne  d.  26  września  1750  —  f  ua 
okręcie  na  morzu  Śródziemne  m  7  marca  1810  r.). 
Wstąpiwszy  do  marynarki  jako  jedenastoletni  chło- 
piec, prawie  całe  życie  spędził  na  morzu.  Posuwa- 
jąc się  zwolna  w  służbie  morskiej,  w  1778  r.  za- 
warł ściślejsze  stosunki  z  Nelsonem,  z  którego  ka- 
ry erą  i  jego  własna  się  złąoayła.  W  1794  (1  czerw- 
ca) wziął  udział  w  walnej  bitwie  morskiej  pod  Bar- 
fleur  (Brest),  przyczyniwszy  się  do  zwycięstwa 
floty  angielskiej,  dowodzonej  przez  lorda  Howena, 
nad  francuską.  W  1797  (14  lutego)  dowodził  okrę- 
tem Exoellent  w  rozprawie,  zwycięstwem  floty 
angielskiej  nad  hiszpańską  zakończonej,  u  przylądka 
St.  Yinoent.  W  bitwie  pod  Trafalgarem,  21  paździer- 
nika 1800  r.,  C.  był  pomocnikiem  Nelsona,  kiedy 
zaś  ten  został  śmiertelnie  raniony,  objął  po  nim 
dowództwo  i  dokonał  zwycięstwa  nad  połąezonemi 
flotami  francuską  i  hiszpańską.  Za  usługi  oddane 
w  tem  świetnem  starciu  morskiem  C.  był  podniesiony 
do  godności  para  z  tytułem  lorda  Collingwood  of 
Caldbume  and  Hetbpoole,  otrzymał  pensyę  doży- 
wotnią w  ilości  2  000  f.  s.,  podziękowania  od  par- 
lamentu, tudzież  szablę  honorową  od  ks  Glarence. 
Następnie  C.  dowodził  flotą  angielską  na  brzegach 
hiszpańskich,  tudzież  na  Morza  Śródziemnem,  ni- 
ozem  się  już  jednak  nie  odznaczył.  Po  śmierci  po- 
chowano go  obok  Nelsona  w  katedrze  św.  Pawła 
w  Londynie.  —  ,Diot  of.  nat  biogr."  (tom  XI, 
367).  *•  o- 

Collingwood.  l)  C.  jedno  z  przedmieść  Mel- 
bnrnu  (australska  prowincya  Wiktoryi),  leży 
w  stronie  północno-wschodnie j,  oddzielone  przez 
szeroką  ulicę  Brewery  od  właściwego  miasta,  11- 
ozyło  w  1888  roku  82  888  m-oów.  2)  0.  miasto 
w  Kanadyjskiej  prowincyi  Ontario  (Ameryka  Bry- 
tańska),  nad  zatoka  Nottawassga,  które  stanowi 
część  jeziora  Hurońsk.ego  i  jego  odnogi  św.  Jerze- 
go (Georgian  Bay);  arsenał  morski,  warsztaty  o- 
krętowe,  liczne  tartaki,  ożywiony  handel  drzewem, 
latarnia  morska;  55  000  m-o6w.  ^''*-  *■ 

Collins  Samuel  (*  w  r.  1618  w  Rotherfield 
[Sus8ex]  —  t  w  Londynie  d.  11  kwietnia  r.  1710), 
lekarz  i  anatom  angielski.  Naukom  lekarskim  od- 
dawał się  w  Cambridge  i  został  w  Oksfordzie  dok- 
torem i  ozłonkiem  tamtejszego  wydziału  lekar- 
skiego w  r.  1852,  poozem  udał  się  w  podróż  na- 
ukową po  Enropie  i  po  raz  wtóry  doktoryzował  się 
w  Padwie  (1654).  W  r.  1659  Car  Aleksy  Uiohaj- 
łowioB  powołał  go  do  Moskwy  na  lekarza  przybo- 
cznego; stanowisko  to  zajmował  C.  do  1666,  po- 
ozem uwolniony  na  własne  żądfuiie  od  obowiąz- 
ków, powrócił  do  Anglii.  W  r.  1668  został  człon- 
kiem kolleginm  lekarskiego  w  Londynie,  a  w  1695 
był  wybranym  na  prezydenta  tego  poważnego  cia- 


ła naukowego.  W  r.  1673  wydział  lekarski  w  Cam- 
bridge zaliczył  go  w  poczet  członków  swych;  w  1684 
został  C.  docentem  anatomii,  nadto  był  lekarzem 
króla  Karola  II.  Jest  on  antorem  bardzo  niegdyś  ce- 
nionej anatomii  porównawczej  p.  n.:  «A  system  of 
Anatemy,  treatlng  of  tbe  body  of  man,  beasts, 
birds,  flsh,  insects  and  plants*  (Londyn  1685,  2  t 
in  fol.),  oraz  hlstoryi  Rossyi  p.  n.:  ,The  present 
State  of  Bussia  in  a  Letter  to  a  friend*  (tamże  r. 
1671).  —  Por.:  Leslie  Stephen  .Diotionary  of  nat 
biogr.*  t  XI.  Btr.  879  i  Richter  .Oesoh.  d.  Med. 
in  Russland*  (t  II,  str.  276).  »'  »•  '• 

Collins  John,  matematyk  angielski  (*  1624  r. 
w  Wondraton  —  f  1683  r.).  Służył  w  marynarce 
kupieckiej;  zyskał  sławę  jako  rachmistrz,  a  po  o- 
głoszeniu  kilku  prac,  jak:  ,Introdaotion  to  mar- 
ohaad'B  acoounts'  (1662,  2  wyd.  1665  r.);  ,The 
geometiical  dialling"  (1659)  i  in.  został  członkiem  to- 
warzystwa królewskiego.  Ogłosił  kilka  jeszcze  roz- 
praw, pamięć  swą  wszakże  tem  głównie  utrwalił,, 
że  zebrał  liczne  notatki  i  korespondencye,  tyczące 
się  postępu  nauk,  a  zwłaszcza  wynalezienia  ra- 
chunku różniczkowego,  które  w  25  lat  po  śmierci 
jego  wydał  William  Jones,  p.  t.:  ,Commeroiam 
epistniicum*.  Nadały  mu  one  nazwę  Mersenne'a  sa- 
gielskiego.  *•  '• 

CoUins  Antoni,  filozof  angielski  (*  21  czerw- 
ca 1676  r.  w  Hestonie,  w  hrabstwie  Middlessei, 
—  f  ■w  Londynie  18  grudnia  1729  r.).  Po  ukoń- 
czeniu studyów  w  kollegium  królewskiem  w  Cam- 
bridge, obrał,  ze  względów  praktycznych,  zawód 
prawnika,  lubo  właściwy  pociąg  czuł  ku  teologii 
i  spekulacyom  fllozofloznym.  W  r.  1715  osiadł 
w  Essez,  gdzie  piastował  urzędy  sędziego  pokoju 
i  posła  zastępcy.  Pozostawał  w  ścisłej  przyjaini 
z  fllozofem  Lookem,  jak  o  tem  wiemy  a  korespon- 
dencyi  tego  ostatniego.  C.  był  jednym  z  prsed- 
stawioieli  tego  kierunku  religijno-fllozofloBnego.  któ- 
ry w  pierwszej  połowie  XVlII-go  wieku  miał, 
zwłaszcza  w  Anglii,  licznych  zwolenników  i  znany 
jest  pod  nazwą  deizmu  (ob.).  Supranaturalizmo- 
wi  religij  pozytywnych  starał  się  C.  przeciwstawić 
religię  naturalną,  opartą  jedynie  na  dowodach  ro- 
zumu i  swobodnym  rozbiorze.  GHiównem  dziełem 
jego  jest  rozprawa,  wydana  w  r.  1713  p.  t.:  ,Dis- 
courseof  free-thinking''.  Kruszy  on  tu  kopię  w  obro- 
nie swobody  myśli  i  sądu,  wychodząc  z  zasady,  że 
poznanie  prawdy  nie  może  być  nam  wzbronione 
i  że  żadną  inną  drogą  dojść  do  niej  nie  może- 
my i  pozbyć  się  przesądów,  jak  tylko  drogą  nie- 
zawisłego sądu  na  podstawie  dowodów  rozumo- 
wych. Prawo  stosowania  swobodnej  krytyki  wzglę- 
dem PismH  świętego  i  prawd  objawionych  uzasad- 
nia C.  tem  w  szczególności,  ze  zdania  samych 
księży  o  najważniejszych  rzeczach  kośoielnyoh  są 
podzielone.  Obawa,  że  różnice  zdań,  wyrosłe  a  wol- 
nomyślioielstwa,  mogą  zagrażać  pokojowi  społecz- 
nemu, jest  nieuzasadnioną,  przeciwnie,  ograniczanie 
swobody  myśli  pociąga  za  sobą  smutne  następstwa, 
albowiem  ostudza  zapał  w  sprawach  moralności. 
Jedynie  duchowieństwo  potępia  myśl  wolną.  Jest 
zbrodnią  mniemać,  że  błąd  może  być  pożytecznym 
a  prawda    szkodliwą.     Jako    dowód,  że    swoboda 
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my&li  nie  oddalały  wa  tadną  miarą  ąjemnie  na  cha- 
rakter człowieka,  poda}e  C.  na  końcu  swojego 
dzieła  wykaz  szlachetnych  wolnomyólioieli  od  So- 
kratesa »ż  do  Looke'a  (ab.  nazwa  ,woIaomy6U- 
del*  zawdzięcza  C-owi  swe  pochodzenie).  Ksiąłka 
C  a  narobUa  dużo  hałasu  i  wywołała  w  Anglii, 
•  nawet  i  we  Francyi,  mnóstwo  odpowiedzi  i  sporów. 
Z  innych  prac  C-a  zasługąje  na  wzmiankę  jego 
traktat  o  podstawach  i  dowodach  religii  ohrześciań- 
afaej,  gdzie  autor  poddaje  krytyce  księgi  proroków 
starego  testamentu  i  przyehodzi  do  wniosku,  le 
ohrystyanizm  jest  mistyczną  allegoryzacyą  judaizmu, 
oraz  rozprawka:  „Liberty  and  necessity'  będąca 
odpowiedzią  Clarke'owi,  w  której  C.  wyst^pąje 
jako  rzecznik  dość  skrajnego  determinizmu. — Por. 
Łeohier  „(ieschiohte  d.  englischen Deismus*  (Stutt- 
gart 1841).  H»i- 

Collins  William,  malarz  angielski  (*  w  Londy- 
nie  1787  r.  —  f  tamże  1847  r.),  był  synem  kupca 
obrazów  a  biografa  malarza  Morlanda,  który  młode- 
go C-a  pierwszy  na  drogę  sztuki  popchnął.  Młodzie- 
niec nczył  się  w  akademii  królewskiej,  zaczął  od 
obrazków  obyczajowych,  został  członkiem  Akade- 
mii 1820  roku.  Do  najlepszych  prac  jego  należą: 
.Niednelny  poranek*  i  „Szczęśliwy  jak  król".  Ba- 
wił jaUś  czas  we  Włoszech,  stamtąd  czerpiąc 
przedmioty  do  obrazów,  następnie  wrócił  do  daw- 
niejszych. Bytował  na  miedzi  sposobem  trawio- 
nym; do  dzieła  Pumera  ,Aatiquariaa  and  pictu- 
resąue  Tour  roand  the  soutbern  coast  of  England* 
(1840  r.)  podług  jego  rysunków  rytowano  illustra- 
*y®- — Biografię  Ca  i korespondencye  napisał  i  wy- 
dał syn  jego  starszy,  William;  młodszy.  Ais  ton, 
jezt  również  literatem,  i  on  wszkże  czas  jakiń  po- 
iwlęoał  się  mahirstwu.  ^-  o 

Collłns  Edward,  matematyk  (*  1791  w  Pe- 
tersburgu —  t  1840  tamże).  Był  nauczycielem  Ce- 
sarza Aleksandra  II  i  jego  braci,  dyrek.  szkoły  nie- 
mieo.,  a  od  1814  członkiem  akad.  nault  w  Peters- 
burga. Od  r.  1820  do  1840  ogłosił  w  memoarach 
i  bnietynach  Akademii  wiele  traktatów  z  wyższej 
matematyki,  z  których  zasługąje  na  zazoaczenie 
.Noayelle  dómoustration  ólómentaire  de  la  rósolu- 
bOitó  des  fonctioas  entióres  en  focteurs  róels  dn 
premier  on  du  second  degró*  (1837).  —  Osobno 
wydał  w  Petersburgu:  .Grundriss  d.  allgem.  Arith- 
metik  und  Algebra*  (1824)  i  ,Łehrbuch  der  Geo- 
metrie*  (1838).  —  „Otłav  81ovnik  nauóny*.       * 

Collins  Robert  (*  w  r.  1801  w  hrabstwie Ty- 
rone  —  t  w  Dublinie  d.  11  grudnia  1868  r.),  słyn- 
ny aknsser  irlandzki.  Do  nauk  lekarskich  przykła- 
dał się  w  Edynburgu,  Dublinie  i  Paryżu,  a  w  r. 
1882  otrzymał  godność  doktorską  w  Glssgowie, 
poezem  został  assystentem  Pentlanda  przy  dubliń- 
skim  zakładzie  położniczym,  a  po  śmierci  jego 
(1826)  nastąpił  po  nim  jako  dyrektor  zakładu, 
który  przez  lat  kilkadziesiąt  prowadził  wzorowo. — 
Z  prac  jego  na  wyszczególnienie  zasługuje:  ,A  prac- 
tioal  treatiae  on  midwifery,  containing  the  result 
of  16,654  births,  ooourring  in  the  Dublin  Łying-In 
Hospital,  dnring  a  period  of  8even  years  etc.* 
(Londyn  1835,    Filadelfia  1888  i  Boston  1841  r.); 


I  mnfAjaze  prace  pomieszczał  w  .Dublin  Quart.  Jouro. 
of  iled.*  (tomy  9— 15-ego).  Dr.  j.  p. 

Oollins  WilliamWilkie(*  1824  w  Londynie — 
f  1889  tamże),  powieśoiopisarz  angielski,  syn  ma- 
larza Williama  C.  Początkowo  sposobił  się  do  za- 
wodu kupieckiego,  gdy  jednak  po  śmierci  ojca  na- 
pisał jego  życiorys  (1848),  zachęcony  powodzeniem 
tq)  książki,  oddał  się  całkowicie  zawodowi  pisar- 
skiemu. Uprawiał  głównie  romans  sensacyjny.  — 
Szereg  jego  powieści  w  tym  rodzaju  stanowią: 
.Antonia,  or  the  foli  of  Romę*  (1850);  .BasO, 
a  story  of  modernę  life'  (1842);  „Ur.  Wrays  oash 
box«  11852);  .Hide  and  seek"  (1854);  „After  dark« 
(1856);  .The  seoref  (1857);  „The  woman  in  wbi- 
te* (1860);  „No  name"  (1863);  .Armadale*  (1864); 
.Moonstone*  (1867);  „Man  and  wife*  (1870);  „Pe> 
or  Miss  Finch*  (1872);  ,The  new  Magdalen*  (1878) 
i  t.  d.  Niektóre  z  nich  przerabiał  C.  na  sztuki  dra- 
matyczne, wystawiane  z  niemałem  powodzeniem, 
jak  np.  „Armadale"  (1866);  .The  woman  in  włd- 
te*  (1871)  i  inne.  Wiele  jego  powieści  ukazało  się 
i  w  polskim  przekładzie.  —  Por.:  Wolzogen  .Wil- 
kie  C*  (Lipsk  1885). 

Oollinsla  Nutt.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Scropht' 
laaneae  (Trądewnikowate).  Niektóre  gatunki, 
dla  swych  pięknych  kwiatów,  są  hodowane  w  ogro- 
dach, np.  C.  bicolor  Benth.  z  Kalifornii,  C.  grmdi- 
flora  Dongi,  o  kwiatach  białych;  C.  paroiflora 
DongL  o  kwiatach  blado  -  niebieskich  lub  fioleto- 
wy<A.  "• 

Oollinson  Ryszard,  żeglarz  angiebU  (*  1801 
—  t  1883),  wstąpiwszy  w  r.  1823  do  marynarki, 
ni^pierw  brał  udział  w  wyprawie,  poświęconej  ba- 
daniom wybrzeży  południowo-amerykańskich  w  r. 
1828;  następnie  samodzielnie  badał  Indye  Zacho* 
dnie,  a  potem  w  r.  1841,  podosas  wojny  z  Chinami^ 
studyował  drogi  wodne  chińskie,  zwłaszcza  dolny 
bieg  rzeki  Jang-tse-kiangu;  po  ukończonej  wojnie 
jeszcze  trzy  lata  pracował  tamże  i  zbadał  wy- 
brzeże Chin  od  wyspy  Czeu-szan  do  Hong-kongu, 
W  r.  1850  podjął  wyprawę  wodną  do  krain  pod- 
biegunowych w  celu  odszukania  Franklina  i  odkry- 
cia drogi  morskiej  około  północnego  wybrzeża  Ame- 
ryki. W  towarzystwie  kapitana  Mac  Clure'a  wy- 
płynął na  Ocean  Spokojny,  a  od  przylądka  Hoom 
sam  ruszył  dalej  przez  morze  Beringa  w  kiemnka 
oceanu  Północnego,  odłączywszy  się  od  okrętn  swe» 
go  towarzysza,  ale  wkrótce  zmuszony  był  wstrsy- 
nuuS  się,  skutkiem  lodów,  które  dalej  płynąć  nie 
dozwoliły.  Dopiero  w  roku  następnym  ruszył  dalej 
przez  cieśninę  księcia  Walii,  poozem,  przezimowaw- 
szy na  ziemi  księcia  Alberta  pod  71''35'  szer.  pół., 
zbadał  tę  wyspę,  czyniąc  liczne  wyprawy  w  ró- 
żnych jej  kierunkach;  jedna  z  takich  wypraw  do- 
tarła w  r.  1852  do  przylądka  ProYidence  (Opatrz- 
ności) na  wyspie  MelTille,  a  ponieważ  żeglarz  Par- 
ry  jeszcze  w  1820  dotarł  był  na  zachód  aż  po  za  ten 
przylądek,  skutkiem  tego  była  teraz  dokładnie  juś 
poznana  droga  północno-zachodnia  przez  ocean  Lodo- 
waty; C.  nie  wiedział,  że  właśoie  Mac  Clure  prze- 
płynął wcześniej  nieco  tą  samą  drogą  i  takież  sa- 
me, jak  on,  otrzymał  rezultaty  swych  badań.  Pó- 
iniej  cała  wyprawa  C-a  przez  cieśniny  Union  i  Dęl- 
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fina  werała  do  zatoki  Coronation  Bay,  pociem  przea 
oieńninc  Deasa  dostała  aię  do  zatoki  Cambridge, 
gdxie  zatrzymała  się  aa  czas  zimowy,  badając  po- 
łudniowo-wschodnie wybrzeto  Ziemi  Wiktoryi.  Na 
wiosnę  1868  r.  C.  stąd  wybrał  się  do  krt^a,  leoz 
sminnony  był  jeszcze  jedną  zimę,  skutkiem  lodów, 
apędzió  na  północy,  a  mianowicie  w  odnodze  Cam- 
deńsUej,  i  dopiero  w  r.  1854  dostał  się  do  Anglii 
Łondyńiikie  towarzystwo  geograficzne  obdarzyło  C-a 
w  r.  1858  wielkim  medalem  złotym. — C.  pozosta- 
wił po  sobie:  „Ninę  weeks  in  Ganada*  '  (Cambrid- 
ge 186'i)  i  ,Ttie  tliree  yoyages  of  Martin  Frobi- 
■her  1576—1578"  (Londyn  1867).  '    »• 

OoUionre,  miasto  w  departamentad  francnskim 
Pirenejów  Wsohodnich,  okręgn  Córet,  nad  brzegiem 
Morza  Sródziemneato  f  przy  drodze  żelaznej  Perpi- 
gnan-Barceloua,  leży  u  północnego  podnóła  gór 
Albdres;  uzbrojone  portem  i  oświetlone  latarnią 
■lorską,  posiada  szkołę  marynarki  i  liczy  około 
4000  m-ów,  którzy  trudnią  się  połowem  sardeli, 
budową  statków,  wyrobem  beczel^  lin  okrętowyołi, 
korków,  uprawiają  takie  znane  z  dobroci  Mńno 
oierwone  i  przyrządzają  likiery,  znane  w  handlu 
pod  nazwą  Qrenaohe. — W  dawnych  czasach  była 
to  Gauooliberis,  osada  ludu  Sordonów  w  Oallii 
Nąrboneńskiej;  do  1560  naleiała  do  Hiszpanii,  któ- 
ra pokojem  pirenejskim  odstąpiła  ją  Franoyi: 
1*prawdzie  w  grudniu  1798  Hiszpanie  zajęli  mia- 
sto, leoz  jui  następnego  r.,  26  marca,  zostało  przez 
Francuzów  zdobyte.  *"*•  ^^ 

Oollooalła,  ob.  Jaskółka  Indyjska  ScUan- 
fona. 

Collomia  grandlflora  (Pio szczotka),  z  ro- 
dziny Koziołkowatych  (Ptlemoniaceae),  z  rzędu 
Rurkowe  (Ttibiflorae).  Jest  to  roślina  jednoroczna, 
0.8  —  0.0  m.  wysoka,  o  kwiatach  róźowawyoh. 
Pochodzi  B  Północnej  Ameryki,  hodowana  jako  ro- 
ślina ozdobna.  "• 

OoUon,  potętny  pień  górski  w  szwajcarskim  kan- 
tonie Wallia,  na  granicy  z  Piemontem,  3  644  m. 
nad  p.  m.  wzniesiony;  z  jego  zboczy  staczają  się 
na  zachód  lodowce  Otemma  i  Breney  w  dolinę  rz. 
Dranoe,  a  na  północ  lodowiec  Arolia  w  dolinę  rze- 
ki Borgne;  na  wschodzie  i  zachodzie  znajdują  się 
dwie  przełęcze,  dostępne  tylko  dla  pieszych:  tu 
przełęcz  Col  de  C,  tam  Col  de  Fendtre.— Gtałęzią 
północną  całego  pnia  jest  H-t  Pleureur,  3  606  m., 
sniłająoy  się  stopniowo  ku  dolinie  Rodanu. — Anglik 
C.  J.  Foster  dosięgnął  pierwszy  wierzchołka  Cu 
w  nntąoej  i  niebezpiecznej  wyciecze  dnia  81  lipca 
1867  r.  *»*•  s 

Oollo^uia(oonciones,  oongregationes  ge- 
nerales,  wieca),  zjazdy  dygnitarzy  duchownych 
i  świeckich  pod  prezydencyą  księcia  danej  dzielnicy 
dla  decydowania  w  sprawach  publicznych.  Nie  miały 
one  dadnego  związkn  z  wiecami  starosłowiańskiemi; 
powstały  w  połowie  w.  XII,  jako  organ  zbiorowy, 
laatępąjąoy  nieograniczoną  przedtem  władzę  panują- 
cego. Zwoływał  qazd  k«iążę;  obrady  odbywały 
się  w  stolicy  panigąoego  lub  w  miejscu  dowolnem, 
często  na  wsi,  pod  gołem  niebem.  Termin  zwoła- 
nia ^azdn  również  zależał  od  okoliczności.  Wcho- 
dzili w  skład  colloquium,  oprócz  księcia  i  jego  kre- 


wnych, dygnitarze  duchowni  i  świeccy,  tak  zwani 
prałaci  i  baronowie;  uczestniczyło  w  niem  rycerstwo, 
a  nawet  lud  (populns),  leoz  jedynie  w  charakterze 
zainteresowanej  w  sprawie  publiczności,  lub  w  roli 
świadków.  Książę — z  dygnitarzami  kościelnymi,  jak 
araybiskup  gnieźnieński,  biskupi,  opaci  klasztorów, 
kanonicy;  z  hierarchią  urzędniczą,  jak:  wojewoda, 
kanclerz,  podkanclerzy,  kasztelanowie,  podkomorzo- 
wie  i  t.  p.,  decydował  na  jeździe  kwestye  polityki 
zewnętrznej,  np.  wypowiedzenie  wojny  lub  zawu- 
cie  pokoju;  stanowił  prawa,  nadawał  lub  zatwier- 
dzał przywOąje,  nakładał  podatki  i  daniny,  słowem: 
pełnił  w  całej  rozciągłości  władzę  prawodawczą. 
Oprócz  stanowienia  uchwał  ( constitutionei, 
sta  tu  ta),  pełniły  wieca  władzę  sądową,  t.j.  w  róż- 
nych sprawach  ogłaszały  wyroki  (sententiae),  le- 
mawano  też  na  nich  akta  dobrej  woli  w  celu  na- 
dania im  większej  powagi  i  t.  p.  Kn  końco- 
wi wieku  XIII  sprawy  sądowe  przestają  stopniowo 
należeć  do  kompetencyi  wieców;  wytwarza  się  spe- 
cyalna  mstytuoya  sądowa,  w  której  miejwe  księcia 
zajmuje  stale  sędzia.  Z  prałatów  i  baronów,  ja- 
ko części  składowej  wieców,  w  dobie  wytwarzania 
się  w  Polsce  sejmu  powstał  senat. — (Nowakowski 
,0  wiecach  w  Polsce  w  XI,  XII  i  XIII  wieku* 
w  „Booiniku  zbiorowym  prac  naukowych  na  rok 
1879-;  Abczyński  w  „Ateneum*  (z  r.  1880,  t.  U); 
Hubę  .Prawo  polride  w  wieku  XIII*  (Warszawa 
1874).  *• « 

Oolloc[Tlitim  oharitatiTom  (Bozmowaprzyja- 
cielska).  Papież  Urban  VIII,  skutkiem  przedstawień 
Jerzego  Ossolińskiego  w  Rzymie,  zgodził  się  na 
tymczasowe  ustępstwa,  jakie  Władysław  IV  po- 
czynił różnowieroom  przy  wstąpieniu  na  tron. 
Uwzględnił  położenie  króla,  który  potrzebowi^  rór 
żnowierców  w  zatargach  z  Moskwą  i  Szwecyą, 
otńfoywał  zaś,  że  zozaaem  przeprowadzi  nnię 
z  wyznawcami  religii  greckiej  i  wszystkich  dys- 
sydentów  nawróci  na  katolicyzm.  Po  zawarciu  po- 
koju z  Moskwą  i  Szwecyą  papież  zażądał  dotrzyma- 
nia obietnicy,  anunoyuszMaryusz  Filonardi  nie  dawał 
królowi  w  tąj  materyi  spokoju.  Władysław  IV 
uspaki^ał  papieża  okazywanimn  gorliwości  w  spra- 
wach drobniejszych;  na  sejmie  z  r.  1688  wystąpił 
przeciwko  Aryanom  i  zamknął  szkoły  rakowskie; 
wreszcie  Urbanowi  VIII  doniósł,  iż  ma  nadzieję 
urzeczywistnienia  danych  obietnic,  byleby  zwoła- 
ny został  synod  unitów  dla  ułożenia  warunków 
luli  z  wyznawcami  religii  greckiej  i  byleby  doszedł 
^azd  katolików  z  różnowieroami  dla  załatwienia 
sprawy  dyssydenokiej.  Rzym  o  żadnych  synodach 
ani  2jazdach  słyszeć  nie  chciał:  domagał  się  za- 
prowadzenia unii  brzeskiej,  a  odebrania  przywile- 
jów różnowieroom.  W  zatargu  króla  z  papieżem  sy- 
nod prowinoyonalny,  zebrany  w  październiku  r.  1648 
w  Warszawie,  stanął  stanowczo  po  stronie  Włady- 
sława 1  jego  plany  religijne  podzielał.  Najgorliwsi 
nawet  biskupi  polscy  odwracali  się  ze  wstrętem  od 
wojny  domowej,  do  której  doprowadziłyby  wygo- 
towane żądania  papieża;  w  planach  króla  widzieli 
jedyny  sposób  pokonania  przeciwników  katoUoyamn, 
bez  narażenia  państwa  na  klęskę.  Jakoż  w  mytt 
króla  synod  warszawski  wydał  odezwę   do  wszyst- 
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kioh  róiaowieroów  w  Polsce  z  taproaseniem  ioh 
na  dsień  10  wraeiiaia  roku  1644  aa  rozmowę  przy* 
iscielBką(oolloqaium  char  i  tativnm)do  Torunia. 
Postąpienie  takie  biskupów  przeraziło  papieia:  ro»- 
{Hsał  pneto  listy  do  króla,  kanolerza  wielkiego 
koronnego  Ossolińskiego,  dygnitarzy  kościelnych 
1  znaosnieJBzyoh  katolików  świeckich,  aby  zjazd 
w  Torunia  został  cofnięty,  a  przynajmniej  ter- 
min jego  odroczony,  dopóki  Kongregaoya  opi- 
nii swojej  nie  wyda  w  tej  sprawie.  Episkopat 
polaki  papieża  nie  usłuchał:  dnia  18  września  roku 
1044  ijeobał  do  Tomnia  biskup  imudiki,  Jerzy 
Tyszkiewicz,  na  czele  teologów  katolickich,  dla  wzię- 
da  udziału  w  rozprawach.  Bóźnowieroy  jednocze- 
śnie wysłali  posłów  do  króla  z  łądaniem  obecno- 
śoi  jego  na  ąjeidsie  i  z  prośbą,  iiby,  jako  ostatnia 
instaaoya,  spory  religijne  podczas  rozpraw  rozstrzy- 
gał. Władysław  zgod;iił  się  aa  ioh  śądania  i  zjazd 
torański  odroczył  na  dzień  28  sierpnia  roku  1645. 
Tymczasem  Urban  VIII  umarł,  na  tronie  papie- 
skim sasiadt  Innocenty  X.  W  cztery  miesiące  po 
wyniesienia  Innocentego  wysłał  król  do  Rzymu 
•nofanego  kapucyna,  Waleryana  Magoi,  przez  któ- 
rego poczynił  papieiowi  oświadozeaia,  stanowczo 
sprsecsne  a  dotychczasową  polityką  religijną.  We- 
dług zapewnień  kapucyna  celem  zjazdu  ma  być 
nawróoenie  heretyków;  kwestye  sporne  rozstrzygać 
będsie  wyłącznie  Stolica  Apostolska.  Katolicy,  kal- 
wini i  luteranie  złotą  wyznania  swej  wiary;  pierwsi, 
nie  wdając  się  w  iadne  dyskusye, '  trzymać  się 
będą  zasady,  ie  w  wykładzie  pisma  św.  bezpiecz- 
niej iid  za  zdaniem  kościołów,  jeieli  te  zgodne  są 
■  sobą,  niź  za  rozumem  osób  partykularnych.  Ołów- 
ny  kierunek  zjazdu  oddawał  król  w  ręce  papieża. 
tt)  było  powodem  tak  nagłego  zwrotu  króla  w  spra- 
wie rdigijnej?  Nie  co  ionego,  tylko  zamysł,  jaki 
nim  owładnął:  wytępienie  ordy  krymskiej,  wojna 
s  Tnrcyą,  zf^obycie  Konstantynopola.  Myśląc  o  woj- 
nie s  Turcyą,  potrzebował  pomocy  patryarchatu 
wsdiodaiego,  którego  nie  wypadało  drażnić  pro- 
jeictami  unii  w  Polsce;  z  planów  względem  różaowier- 
eów  należało  zrezygnować  przez  wzgląd  na  papie- 
ża, którego  pomoc  w  walce  z  islamizmem  by- 
ła niezbędną.  Zapewniwszy  przeto  papieża  przez 
kapncyna  Magni  o  swej  względem  niego  uległości, 
doniósł  mu  rychło  o  swoim  projekcie  i  zażądał 
1  000  000  skudów  na  wydatki  wojenne.  Innocen- 
tj  X  wysłał  do  Polski  nuncyusza.  Jana  de  Tor- 
res; z  poleceniem  popierania  unii,  skoro  ta  wnie- 
rioną  sostanie  na  sejmie;  co  do  ^asdu  w  Toru- 
niu, ten  miał  się  odbyć  w  swoim  czasie  bez  wy- 
rainego  pozwolenia  papieża,  ale  i  bez  zakazu, 
niepodobna  bowiem  było  kompromitować  króla 
i  Uskapów,  którzy  już  zjazd  byli  zwołali.  Miał 
ńĄ  on  odbyć  dla  formy  tylko,  s  jak  najmniej- 
szym liałaaem.  Król  wpływał  na  to,  aby  heretycy 
nie  wysyłali  do  Torunia  ludzi  zbyt  gorących;  ze  swo 
jej  saś  strony  wyznaczył  takich,  którzy  dawali  rękoj- 
mio, ^  <^  żadnych  kłótni  przyczyny  nie  dadzą. 
Dloiooe  na  sejoiie  r.  1645  wyznanie  wiary  kato- 
lików, zredagowane  w  terminach  umiarkowanych, 
loetało  wysłane   na  qazd   bez  zmiany,  w  tej  na- 
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dziei,  że  się  kalwini  do  niego  przyłączą.  Jednocze- 
śnie król  po  śmierci  Denhofa,  który  miał  na  zjei- 
dzie  przedstawiać  jego  osobę,  wysaaozył  kanolerza 
Jerzego  Ossolińskiego.  Kanclerz  przyjął  w  pierw- 
szych dniach  sierpnia  r.  1645  dyrekoyę  zjazdu,  za 
zdumieniem  katolików,  którzy  o  układach  króla 
z  papieżem  nic  nie  wiedzieli,  z  wielkiem  zaś  prze- 
rażeniem różnowieroów,  poczytujących  Ossolińskie- 
go za  ^iebezpieoznego  gorliwca.  Powstał  popłoch; 
trzeba  było  uroczystych  zapewnień  kanclerza,  że 
ograniczy  się  jedynie  na  przestrzeganiu  bezpieczeń- 
stwa i  spokoju  zjazdu,  że  nie  będzie  się  wcale  de 
obrad  mieszał.  CoUoąuium  otwarte  zostało  28 
sierpnia  w  wielkiej  sali  ratusza  toruńskiego,  którą 
w  ten  sposób  urządzono,  aby  katolicy,  kalwini 
i  luteranie  siedzieli  osobno.  Przy  długim  stole 
w  środku  zajął  miejsce  Ossoliński,  jako  prezes 
ąjazdu;  przy  aim  Jan  Leszczyński,  kasztelan  gniei- 
nieński,  jako  vioe -prezes;  obok  Tyszkiewicz  bisknp^ 
żmadaki,  dalej  Zbigniew  QorajBki,  kasztelan  chełm- 
ski, dyrektor  kalwinów,  i  Zygmunt  Ouldenstern, 
starosta  sztumski,  dyrektor  Uitrów.  Za  krzesłem 
biskupa  siedział  na  osobnym  stołku  właściwy  ini-^ 
oyator  zjazdu,  sekretarz  królewski,  Bartłomiej 
Nigrinus,  pierwotnie  pastor  kalwiński  przy  kościele 
Św.  Piotra  w  Odańsku,  od  sejm  i  zaś  warszawskiego 
z  r.  1643  nawrócony  katolik.  Sala  zapełniona  by- 
ła notaryussami  wszystkich  wyznań,  jezuitami^ 
ministrami  kalwińskimi  i  mnóstwem  cudzoziemców. 
Na  prośbę  lutrów  wielkopolskich  stawił  się  Jan 
Huelsemann,  profesor  z  Witenbergi;  na  pomoc  kal- 
winom elektor  brandenburski  przysłał  teologów: 
Jana  Berga  i  Frydrycha  Reichela,  książę  brnnświoki 
Jerzego  Kaliksta  z  Helmstaedt.  Czynnych  człon- 
ków qazdu  było  80,  z  tych  28  teologów  katolic- 
kich, wybranych  z  różnych  dyeoezyj,  potwierdzo- 
nych przez  prymasa;  tyluż  wyznania  augsburskie- 
go, 24  reformowanych.  Kanclerz  otworzył  posie- 
dzenie pochwałą  króla,  który,  jak  drugi  Konstan- 
tyn pragnie  święty  pokój  w  pogodnej  dla  Rzeczy- 
pospolitej porze  ugruntować.  Mowa  Ossolińskiego 
zrobiła  wrażenie  dobre,  jeden  tylko  ustęp  obecnych 
nie  zadowolnił:  oświadczenie,  że  Rzeczpospolita  mą- 
drem  tolerowaniem  różnowierców  utrzymuje  miłość 
i  zgodę  pomiędzy  współobywatelami.  Gorajski^ 
(iuldenstern  i  inni  twierdzili,  że  zasadą  Raeozypo- 
spolitej  nie  była  toleranoya,  lecz  pokój  pomiędzy 
różnowiercami;  oświadczali,  że,  jak  sami  powiedzieć 
nie  mogą,  iż  katolików  tolerują,  tak  również  i  o  so- 
bie czegoś  podobnego  słyszeć  nie  chcą.  Ostatecz- 
nie mowa  katiolerza  nie  mogła  ważniejszych  wy- 
wołać następstw,  skoro  głównym  jego  obowiązkiem 
było  przestrzeganie  iustrukoyi  królewskiej,,  wy- 
drukowanej p.  t:  „Praescriptum  instructionis  sea 
manuductionis  S.  B.  M.  de  ordine  tenendo  in  Col- 
loqaio  Thorun.  Georgio  Ossoliński".  Pierwsze  dni 
zeszły  na  sporach  nad  porządkiem  obrad  i  koleją 
pierwszeństwa;  dopiero  na  oztemastem  posiedzenia, 
16  września,  rozpoczął  się  właściwy  akt  ajazdo. 
Po  odczytania  wyznania  wiary  katolików,  reformo- 
wani podali  swoje  p.  t.:  .Specialis  dedaratio  doo- 
trinae  ecclesiamm  reform,  oatbolicae  de  praeoipois 
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fidei  oontroyerBiB*,  zawierające  kilka  wyraHeń  ka- 
tolikom ubliżających.  Biskup  źmudski  wystąpił 
pneciwko  deklaraoyi,  jako  aiesgodaej  a  iastrukoyą 
królewską;  kalwiai  ze  swej  stroay  nic  w  niej  obra- 
żliwego  nie  chcieli  widiieć.  Osaoli&ski,  powołując 
się  na  prawo  tłómaczenia  iastrukcyi  królewskiej, 
deklaracyę  kalwińską  nazwał  paszkwilem  i  zabro- 
nił umieścić  jej  w  aktach;  Qorajski  stawał  w  obronie 
Bwyob  współwyznawców  i  ostrą  z  kanclerzem  prze- 
prowadził dyskusyę.  W  kilka  dni  później  nowe  powsta- 
ły nieporozumieoia  i  powoda  wyznania  wiary,  przed- 
stawionego przez  ewangielików.  Ossoliński  nie  nmiał 
zdobyć  aię  na  umiarkowanie:  pod  takim  kierownikiem 
rozmowa  przyjacielska  zamieniłaby  się  w  walkę. 
Szczęśliwym  trafem  ważne  sprawy  państwa  wy- 
magały obecności  kaaulerza  w  Warszawie;  powo- 
łany nagle  pismem  królewskiem,  wyjechał  z  Toru- 
nia 22  września,  oddawszy  kierownictwo  ujazdu  vi- 
ee  -  prezesowi,  Leszczyńskiemu.  Za  niepotrzebne 
drażnienie  różnowierców  otrzymał  od  króta  na- 
ganę, która  odczytaną  została  w  izbie  kalwi- 
nów w  Toruniu  80  września.  Na  następujących  po- 
siedzeniach jezuita  Sohoenhoff  zwalał  winę  pogwał- 
cenia instrakcyi  królewskiej,  zalecającej  zgodę,  na 
ewangielików;  ci  ostatni  przypisywali  ją  naodwrót 
katolikom.  Ody  obronę  kalwinów  czytać  zaczął 
teolog  Berg.  Bojanowski  jął  dowodzić  prawa 
pierwszeństwa  lutrów  w  tym  względzie.  Berg  nie 
przestawał  czytać,  Bojanowski  przeto  założył  pro- 
tostaeyę,  a  Glorajski  imieniem  kalwinów  reproto- 
staoyę.  Wreszcie  Haelsemann  odczytał  obronę 
ewangielików.  Kalwinom  odpowiedział  Scboenboff, 
ewangielikom  karmelita  Cyrus,  który  dotknął  w  swej 
mowie  książąt  rzeszy  niemieckiej.  Huelsemann  za- 
żądał ukarania  karmelity,  za  znieważenie  zwłaszcza 
elektora  saskiego,  i  założył  protestacyę,  na  którą 
Cyrus  odpowiedział  reprotestauyą,  odsyłającą  prze- 
ciwnika, jeśli  żąda  sprawiedliwości,  przed  sądy  wła- 
ściwe. W  trakcie  togo  Seboenhoff  udał  się  do 
bawiącego  pod  Płockiem,  we  wsi  Staroźrebach, 
Władysława  IV  z  wiadomością,  że  Colloquium  Bcho- 
dii  na  samych  kłótniach;  wślad  za  nim  wysłali  do 
króla  lutrzy  Ouldenstorna,  kalwini — Adama  Reja. 
W  Nowem-mieście  kanclerz  odpowiedział  w  imieniu 
króla  wysłańcom  zapewnieniem,  jako  pragnie,  iżby 
uczestnicy  ąjazdu  równych  używali  praw,  albo- 
wiem tylko  przy  miłości  wzajemnej]  osiągnie  się 
cel  rozpraw.  Po  nowych  protestacyach  i  reprote- 
staoyach  ewangielicy  usunęli  się  od  dyskussyi,  ka- 
tolicy a  kalwinami  odprawili  dysputę  o  istocie  wia- 
ry i  słowie  bożem.  Każde  wyznanie  obstawało  przy 
swoich  twierdzeniach,  rozprawy  żadnego  nie  przy- 
nosiły skutku.  Po  trzydziestu  sześciu  posiedzeniach 
Leszczyński  w  dniu  21  listopada  r.  1645  zamknął 
narady  mową,  w  której  ubolewał  nad  niepomyśl- 
nym rezultatem  zjazdu.  Dyrektorowie  odpowiedzie- 
li na  mowę  prezesa,  poczem  nastąpiło  pożegnanie. 
Katolicy  i  kalwini  protokóły  swoje  podpisali  wza- 
jemnie, ewangielicy  osobne  zredagowali  'sprawozda- 
nie i  wnieśli  manifest  do  ksiąg  sądowych  toruń- 
skich. ,  Każdy  ze  swojem  zdaniem  objechał,  ale 
po  przyjacielsku  i  uprzejmie  rozstali  się  za  powagą 
króla  i  łagodnością   biskupa  Zmudakiego".     Królo- 


wi prsyniósł  ijazd  ton  wiele  sławy  w  Europie, 
Bzeozypospolitoj  żadnego  nie  przysporzył  pożytku. 
Koszta  „roamowy*  pokrył  Toruń  summa  60  000 
słp. — Ob.  Kubala  .Jerzy  Ossoliński*  (t.  I,  str.  253); 
Łukaszewicz  ,0  kościołach  braci  czeskich  w  da- 
wnej Wielkiej  Polsce*  (str.  218);  Lengnioh  „Qe- 
schiebto  der  preussisohen  Lande  KoenigUch  Polni- 
sohen  Aatbeils*  (t.  VI,  str.  226,  Odańsk  1729);  Krzy- 
żanowski , Dawna  Polska*  (t.  II,  str.  312);  .Re- 
lacje nunoyasaów  apostolskich*  (t.  II).  ^-  ^■ 

CoUoredo,  stary  ród  anstryaoM,  którego  proto- 
plasta, Łiobard,  otrzymał  w  XI  w.  od  patryarohy 
akwilejskiego  na  prawie  lennem  zamek  Mels  w  Fur- 
landyi  (Frioul).  W  końcu  KIII  w.  ród  ten  rozpadł 
się  na  trzy  linie:  1)  hrabiów  z  Mels  u  i  C,  któ- 
rej członkom  w  r.  1707  przyznano  tytuł  hrabiów 
rzeszy  niemieckiej  i  dano  przydomek  z  Wallsee) 
2)  hrabiów  aProdolony,  wygasłą  wr.  1768  i  3) 
hrabiów  z  C,  która  wsięła  swą  nazwę  od  zamko 
C,  zbudowanego  w  pobliżu  Melsu.  Ta  ostatnia 
linia  rozdzieliła  się  również  na  trzy  g^ęaie,  któ- 
rym dali  pocsątok  traej  bracia  C:  Askwin,  Ber- 
nard i  Weickard.  Członkowie  pierwszej  z  tyob 
gałęzi  nabyli  znaczne  dobra  w  Czechach  i  taa 
zamiesakali;  ostatni  a  nich,  Ludwik,  umarłwroka 
1693,  a  jedyna  córka  jego,  spadkobierczyni  ma- 
jątku i  nazwiska,  wyszła  za  mąż  za  hrabiego 
Leopolda  MontoououUi.  Druga  gałąź,  Bernarda, 
roapadła  się  w  XI  wieku  na  dwa  rozgałęzienia: 
«)  mantuańskie,  wygasłe  w  połowie  XIX  w., 
i  b)  weneckie,  które  po  wygaśnięciu  linii  hrabiów 
z  Prodolony  odziedziczyło  jej  dobra.  Trzecia  na- 
koniec  gałąź,  Weickarda,  otrzymała  zamek  Cor- 
mons  w  końcu  XIV  w.  i  margrabstwo  świętej  Zo- 
fii w  XVII  w.  i  w  tomże  stuleciu  rozpadła  się  na 
dwa  rozgałęzienia:  a)  Hieronima  C.  i  Mansfel- 
da, które  po  wygasłej  gałęzi  Askwina  otrzymało 
cząstkę  posiadłości  ziemskich  w  Czechach  i  tytuł 
hrabiów  czeskich,  a  wkrótce  potem  w  roku  1703 
podniesionem  było  do  godności  książęcej  i  b)  Ru- 
dolfa, hrabiów  a  C.  i  margrabiów  a  Santa  Sofia 
i  Recanati,  mieszkająca  stale  we  Włoszech;  obec- 
nie głową  tej  rodziny  jest  Paweł,  hr.  z  C.  i  msr- 
grabiadiS.  Sofia  i  Recanati,  Z  wybitniejszych 
członków  rodu  C-ó w  wymieniamy:  1) Hieronim,  hr. 
a  C.  i  Wallsee  (a  linii  Askwina),  generał  austryao- 
ki  (*  1582  —  t  1638);  po  śmierci  Waldsteina  mii^ 
sobie  powierzoną  obronę  Ssiąska,  jednakże  pobi- 
ty pod  Lignicą  (1634)  był  aa  to  skazany  na  u- 
więzienie.  "W  roku  1636  znowu  objął  dowództwo, 
ale  pobity  powtórnie  pod  Raon,  dostał  się  do  nie- 
woli. W  roku  1638  umarł  z  ran  śmiertelnych, 
otrzymanych  pod  St  Omer.— 2)  Rudolf  z  C, 
brat  Hieronima  (*  1585  —  f  1657),  był  mistrzem 
zakonu  rycerzy  maltańskich  i  naczelnym  wodzem 
cesarskim  w  Czechach;  do  znakomitych  jego  czy- 
nów wojennych  należy  obrona  Pragi  przed  Szwe- 
dami w  r.  1648.-3)  J  a  n  z  C.  (z  linii  Bernarda) 
brał  udział  w  wojnie  30-letniej,  walcząc  w  sze- 
regach wojsk  cesarskich;  po-  Pokoju  West&lskim 
otraymał  nacaelne  dowódatwo  nad  wojskiem  Rze- 
czypospolitej Weneckiej  i  wkrótce  potem  w  roka 
1649  padł  w  bitwie  z  Turkami  na  Krecie.— 4)  Ro- 
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dolf  Jóief  (s  linii  Weloftarda),  pierwszy  książę 
I  C.,  anatryaoki  mąi  ataau  (*  1706  —  f  1788), 
la  laałogi  ns  polu  dyplomatyosnem  otrzymał  ty- 
tuł radzoy  tajnego  i  nominaoyę  na  wice-kanole- 
na  pa&stwa  w  r.  1737,  aa6  w  r.  1744  obdarzony 
był  orderem  iłotego  runa.  W  r.  1745  praypro- 
wadńł  do  skutka  pokój  FUweński  z  Bawaryą; 
w  ladiie  ministeryalnej  razem  z  cesarzem  Fraa- 
eisikiem  I-ym  był  zagorzałym  przeciwnikiem  za- 
granicznej polityki  Kaanitza. — 6)  Antoni  ks.  a  C, 
brat  Badolfa  (*  1707  —  f  1785),  marszałek  an- 
stTfaoU,  odanaoaywBzy  się  w  licznych  bitwach, 
w  r.  1766  zajął  posadę  dyrektora  akademii  woj- 
skowi, którą  areorganizował  wedle  wymagań  uwo- 
eaeaayoh. — 6)  Antoni  Teodor  hr.  z  C,  (a  linii 
Bernarda),  aroybiskop  ołomaniecki  (*  1726  a  f  1811), 
otrzymał  w  roku  1803  kapeloaa  kardynalski.  7) 
Franoisaek  (a  linii  Weickarda),  ks.  z  C.  i  Mans- 
felda (•  1781  — t  1807),  pomiędzy  1767—1770 
pełoit  obowiąski  posła  niemieckiego  w  Madrycie, 
a  następnie  był  komisarzem  cesarskim  przy  sądzie 
pa&Btwowym  w  Wetzlarze.  W  r.  1772  otraymał 
order  słotego  rana.  Za  żoną  swą,  hrabianką  Uaos- 
feld,  waiął  znaczne  dobra  w  Czechach  i  postano- 
wił, by  odtąd  kaidy  syn  pierworodny  w  jego  dy- 
naatyi  nosił  obok  nazwiska  rodowego  nazwisko 
hrabiów  Mansfeldów. — 8)  Jóaef  Marya  z  G„ 
brat  Frandsaka,  mistra  aakonn  maltańskiego  (* 
1735  —  ł  1818),  odznaczywszy  się  w  wieln  bi- 
twach podczas  wojny  siedmio  -  letniej,  pod  Pra- 
gą i  Zgorzelcem  był  raniony,  poczem  po  ukończe- 
nii  wojny  otrzymał  rangę  najpierw  generała, 
a  następnie  wice-marszałka.  Zostawszy,  po  księ- 
cia Kińskim,  naczelnikiem  artyleryi.  do  grunta 
aroformował  ją  i  temsamem  zapewnił  jej  wyź- 
uokó  nad  wszystkiemi  artyleryami  państw  en- 
ropegskich;  wainą  jego  aasługą  było  aałoienie 
Indwiflami  i  sakoły  artyleryi  w  Styryi.  Pó- 
iniej  brał  adaiał  w  wojnie  tureckiej,  walcząc 
obok  Laadona  pod  Białogrodem,  gdzie  właśnie  oka- 
zały się  świetne  skutki  jego  reform;  następnie, 
otrzymawszy  stopień  marszałka,  zamianowany  był 
wodsem  armii  niemieckiej  podoaas  wojny  praskiej 
(1788).  W  r.  1805  objął  tekę  ministra  wojny  i  na 
tern  stanowiska  pozostał  do  śmierci.  —  9)  Fran- 
oi«zek  Karol  hr.  z  C,  z  linii  Bernarda,  (*  r. 
1736— 1 1806),  od  1772  był  ochmistrzem  dworu  ar- 
oy-kaięcia  Franciszka,  późniejszego  cesarza  Fraa- 
dsaka  II-go,  aostał  w  r.  1794  kanclerzem  państwa 
i  na  tem  stanowiska  razem  z  Cobeaalem  kierował 
polityką  zagranicaaą,  a  20  maja  1804  r.  podpisał 
a  nim  uchwałę  o  ogłoszenia  Austryi  cesarstwem. 
Z  powoda  swych  autypatyi  do  Francyi,  zmuszo- 
ny był  w  r.  1805  podać  ńę  do  dymisyi.  —  10) 
Ferdynand  C.  (•  1777  —  -f  1850)  był  najpierw 
posłem  czeskim  na  sejmie  państwowym  w  Batys- 
bonje  (Begensburgu)  i  delegatem  podczas  sekula- 
rynoyi  i  medyatyzaoyi  krajów  niemieckich  w  la- 
tńoh  1802  i  1803,  później  posłem  w  Neapola, 
ale  w  r.  1808  uchylił  się  od  wszelkich  czynności 
dypłomatycznych.  W  r.  1809  utworzył  chorągiew 
obrony  państwowej  i  walczył  pod  Aspern  i  Wa- 
gnan,  aa  co  otrzymał  krzyi  komandorski  Leopolda. 


Później  mianowany  był  generalnym  rządzcą  gma- 
chów cesarskich  i  występował  jeszcze  jako  deputo- 
wany od.  stanów  dolno -austryackioh.  Pod  koniec 
iyoia  był  kuratorem  wiedeńskiej  kasy  oszczędno- 
ści i  pierwszy  wprowadził  do  Austryi  wyrób  cukru 
a  baraków.  —  11)  Franciszek  ks.  C.  -  Mans- 
feld, syn  Hieronima  (*  1602  —  f  1862  r.),  poświę- 
ciwszy się  służbie  wojskowej,  był  już  w  r.  1848 
generał-majorem  i  dowodził  brygadą  w  Terezinie. 
Ody  wybuchły  rozruchy  w  Pradze  czeskiej,  pośpie- 
szył na  pomoc  księciu  Windischgratzowi,  poozem 
obaj  obiegli  Wiedeń.  Później  walczył  na  Węgrzeoh 
pod  Kapolną  i  Komornem.  W  r.  1850  był  miano- 
wany dowódaoą  drugiego  korpusu  wojsk  austryac- 
kich.  "• 

Oollot  (mylaie  O  o  lot)  Oerman;  nazwiskiem 
i  imieniem  tem  obdarzają  historycy  chirurga,  któ- 
ry podobno  w  r.  1474  miał  po  raz  pierwszy  wyko- 
nać w  Paryżu  wycięcie  kamienia  za  pomocą  t.  aw. 
wielkiego  aparatu  (ob.  Kamienie  pęcherzo- 
we), na  osobie  ałoczyńoy  na  śmierć  skazanego. 
Podług  posaakiwań  Malgaigae'a  (Oeuvres  d'Amb. 
Parć,  I  str.  C.  L.  III)  podanie  to  na  wiarę  nie  aa- 
sługuje  wcale,  a  nawet  istnienie  tego  C-a  w  ogó- 
le jest  bardzo  wątpliwe.  Może  być,  że  bajka  o  nim 
powstała  stąd,  że  w  sto  lat  blizko  później  w  Pa- 
ryżu istniała  rodzina  Collot  (ob.  niżej),  odznacza- 
jąca się  wielką  biegłością  w  operowania  kamieni 
pęcherzowych.  "'•  '•  '• 

Collot  (nie  Colot  jak  awykle  błędnie  pisią) 
rodzina  chirurgów  francuskich,  sławna  przez  150 
lat  a  operaoyi  kamieni  pęcherzowych.  Wawrzy- 
niec I  (Laureat)  pochodził  z  Trćsnel  w  dsam- 
panii;  nauczywszy  się  od  Oktawiana  de  Ville 
operowania  kamieni  za  pomocą  t.  zw.  wielkiego 
aparattt(ob.  Kamienie  pęcherzowe),  szybko 
aaałynął  na  całą  Franoyę  jako  biegły  i  sacaęśliwy 
operator;  w  r.  1556  król  Henryk  II  powołał  go 
do  Paryża  na  chirurga  nadwornego  i  równocześnie 
kazał  dla  niego  urządzić  w  szpitalu  HOtel-Dieu  od- 
dział osobny,  dla  chorych  na  kamienie  poświęco- 
ny. Col.  sposób  swój  operowania  trzymał  w  ta- 
jemnicy i  udzielił  go  tylko  synom  swym:  Wa- 
wrzyńcowi II,  który  po  śmierci  ojca  objął  jego 
posady,  i  Janowi,  którego  córka,  Oenowefa, wy- 
szła później  za  S.  Pincan  (ob.).  Syn  Wawrzyń- 
ca n,  Filip  T,  aajmował  te  same  stanowiska  co 
ojciec  i  dziad,  i  również  uchodził  za  bardzo  dobre- 
go operatora;  tajemnicę  rodzinną  przekazał  syno- 
wi,  Filipowi  II  (*  1593— t  1656),  który  też  po 
nim  odziedziczył  posady;  ten  wtajemniczył  w  spo- 
sób operowania  szwagra  ST7ego,Oirault'a,  i  męża 
ciotki,  Oenowefy,  orazByna,Franciszka(t  1706), 
ostatniego  z  rodn;  ten  talcże  był  bardso  zdohiym 
i  poszukiwanym  chirurgiem  i  te  same,  co  praod- 
kowie.  aajmował  urzędy.  Przed  śmiercią  opisał 
dokładnie  sposób  operowania,  który  przez  lat  tyle 
wyzyskiwała  jego  rodzina;  wydał  tę  pracę  So- 
na c  p.  n.  (Traitć  de  Topóration  de  la  taille 
etc."  (Paryż  1727).  — Porówn.  pracę  E.  Turnera 
w  .Oaz.  hóbdom.  de  Paris"  (r.  1830  n.  3  i  4. 
i   Biogr.   mód.   t.   HI,  str.   806).  "'-J- ' 

Odlot  d'Herboi8   Jan  Marya,  rewolucyonista 
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InuionBld  (*  1750— t  8  stycznia  1796),  był  pierwotnie 
Aktorem  soen  prowiacyonalnyoh,  wygwlzdywanym 
najoaęśoiej;  niewifkszem  powodzeniem  deazyły  się 
wodewile  i  dramata,  jakie  obfioie  płodził.  W  1789  r. 
pojawia  się  w  Paryto;  w  1790  r.  zaś  jego  sztuka  oko- 
Iic>no6oiowa,  p.  t.  .Rodzina  patryotyozna",  gdzie 
uwiecznił  federaoyę  na  pola  Maraowem,  dobrze 
prsyjęta,  uczyniła  mu  rozgłos  dobrego  patryoty. 
Objawiał  wtedy  przekonania  umiarkowane,  zada- 
walał się  monarobią  konstytucyjną;  w  swojem  .Al- 
manach du  Póre  Oórard"  w  formie  popularnej 
tłómaczył  zalety  konstytuoyi  1791  r.  W  miarę  je- 
dnak, jak  brały  górę  prądy  skrajne,  przechylał 
aię  ku  nim  C,  zbUtywszy  się  do  Żyrondystów, 
a  mianowicie  do  Co ndoroet' a  (ob.),  z  Irtórym  wy- 
dawał razem  (1792)  „Kronikę  miesięczną*  o  bar- 
wie repablikańskiej.  Obrany  do  Konwencyi  z  Pa- 
lyia,  w  dniu  21  września  1792  r.  pierwszy  wystą- 
pił B  wnioskiem  detronizacyi  Ludwika  XVI  i  ogło- 
szenia rzeczypospolitej.  Odtąd  stałym  jest  bywal- 
oem  w  klubie  Jakobinów  i  jednym  z  filarów  ,Gó- 
Tj'.  W  procesie  króla  głosąje  za  karą  śmierci,  i  to 
kenwłoczną.  Wielce  się  przyczynia  w  81  maja  1793 
do  upadku  dawniejszych  swych  przyjaciół  Żyrondy- 
stów. Ody  skutkiem  gilotynowania  tych  ostatnich 
podniosła  się  przeciw  Paryiowi  prowinuya,  C,  po 
uśmierzeniu  powstania,  wysłany  był  przez  komitet 
Beipiecze&stwa  Publicznego  do  Lionu  dla  ukara- 
nia buntowniczego  miasta,  które  miało  byó  .starte 
z  oblicza  ziemi*  i  otrzymało,  w  miejsce  dotychcza- 
sowej, nazwę  Ville  Affranoble.  Dodano  C-owi 
do  tej  katowskiej  roboty  Fouohógo  iCouthona 
(ob.):  nąjnielitośoiwszym  z  trzech  komisarzy  okazał 
■ię  C,  który  podobno  tym  sposobem  pomścił  się  na 
Łiońosykach,  za  to,  źe  go  ongi  wygwizdali  jako  akto- 
ra; bo,  następnie  wysłany  w  podobnej  missyi  do 
Orleanu,  względne  okazał  umiarkowanie.  Wogóle, 
idaje  się,  był  to  terrorysta  więcej  z  rozmysłu,  niś 
a  krwiożerczych  instynktów,  jakiemi  powodował  się 
Marat.  W  kwietniu  1794  r.,  kiedy  rozstrzygnęła 
się  walka,  dotąd  tajona,  między  Robe8pierre'm, 
a  Dantonem,  C.  wziął  stronę  pierwszego.  Biorąc 
poohop  ze  słynnego  wystąpienia  De8moulins'a 
(ob.),  iądająoego  ukrócenia  nareszcie  morderczej 
gospodarki,  C.  w  klubie  Jakobinów  namiętnie  na- 
padł na  tegoż  DeBmoulin8'a  i  Dautonistów,  jako  przed- 
stawicieli kontrrewolucyi.  Desmoulius  i  kolei  na 
sarsuty  odpowiedział  zarzutami  (ob.  Nr.  V  jego 
Vieuz  Cordelier),  oskarżając  C-a  o  spólniotwo 
B  gen.  Brunet'em,  który  wydał  Toulon  Anglikom. 
Po  upadku  Dautonistów  nowe  rozdwojenie  objawi- 
ło się  śród  zwycięzców;  w  komitecie  Ocalenia  Publicz- 
nego, którego  członkiem  został  C,  i  w  konwencyi 
doha  wrzała  nienawiść  między  nim,  Billand-  Va- 
renne'm  i  in.,  z  jednej,  a  Bobe8pierre'm,  St.  Jusfem, 
Couthonem  z  drugiej  strony.  C,  surowością  i  wpły- 
wem spółzawodnicząu  z  RobeBpierre'm,  słał  się  teft 
dlań  najbardziej  nienawistnym  i  najwięcej  obawiać 
się  musiał  przygotowywanej  jud  przez  niego  nowej 
proskrypcyi.  Świadomy  niebezpieczeństwa,  ze  sta- 
nowczością wystąpił  przeciw  Bobespierre'owi  w  dniu 
9  Tbermidora  (27  lipoa  1794),  i  energicznie  przy- 
czynił się  do  jego  upadku,  jako   prezydąjąoy   tego 


dnia  w  konwencyi.  Jednak  niedługo  tern  odwlókł 
własną  zgubę.  Rzeinik  Lionu  zbyt  był  mienswi- 
dzony  w  kraju.  Postawiony  w  stanie  oskantonla, 
razem  z  Billaud'em  i  Bar6re*m,  bronił  się  nie  bez 
odwagi,  talentu,  a  nawet  słuszności,  gdy  winy,  je- 
mu przypisywane,  dzielił  ogół  konwencyi.  Ska- 
zany, wysłany  naprzód  na  wyspę  Olóron  w  Zatoce 
Biskajskiej,  póśniej  do  Ouyany,  >marł  tu  wkrótce 
od  skutków  klimatu,  oraz  pijaństwa,  jakiemu  si; 
oddawał. — Por.  .Mómoires*  Baróre'a;  Desmon- 
lins  .OeuTres  m";  Robert  et,Couguy  .Dictłon. 
des  parlementaires  franc.  II*:  A  u  lar  d  ,Łei 
Oratenrs  de  la  Legisl.  et  de  la  CouTention",  mu 
aClub  des  Jacobins*;  Rópublique  franęaise, 
NN.  a  14  i  15  kwietnia  1885  (o  pobyde  C-a  w  Oriea- 
nie),  jako  tei  ogólne  dzieła  Thiers'a,  Błano'a,  Taiiie'a. 
Mortinier  Fernauz  „Histoire  de  la  terreor.        ^ 

Oollntea  arboresoens  L.  Traaiozelina 
drzewkowata,  Miechunki,  Moszenka,  M»- 
szenkowe  drsewo.  Senes,  Pęoherki, Miel- 
nik, Biała  soczewica.  Roślina  z  rods.  Popi- 
lionaceae  (Motylkowate),  rz.  Leguminosae  (Strą- 
ków e).  Jest  to  krzew  gałęzisty,  3—5  m.  wysoti, 
południowej  i  środkowej  Europie  właśdwy,  o  kwia- 
tach iółtych,  groniastych,  odznaczający  się  miano- 
wicie strąkami  wieltdemi,  pęoherzowato  wydętemi; 
zawiera  w  swoich  częściach  pierwiastek  gorzki, 
ostry,  czyszczący  i  wzbudzający  wymioty.        "" 

Collntoriiun  =gargarisma,  płókanie 
ust,  płókanka. 

OollTrites  Desm.  (paleont.).  Rodzaj  kopalń; 
jeżowca  morskiego  z  rodziny  Holasteridae,  o  sko- 
rupie owalnej  lub  słabo  sercowatej,  stronie  dol- 
nej wypukłej  poduszkowato;  otwór  gęby  okrą^. 
Występuje  tylko  w  pokładach  jury  brunatnej,  Ua- 
łęj  i  w  dolno  -  kredowych.  Gatunki:  C.  ringeta  śg. 
i  C.  waUa  Leske  ze  środkowego  i  górnego  piętra  ja- 
ry brunatnej  w  AngUi,  Franoyi,  Szwajcaryi;  C. 
eU^tica  Lmk.  z  piętra  kellowejskiego  i  C.  bieordaU 
Leske  z  piętra  oksfordzkiego  (niższego  ogniwa  Ida- 
łej  jury)  Francyi,  Szwajcaryi,  Niemiec  północnydi; 
G.  carinała  Leske,  z  piętra  kimmerydzkiego  (gór- 
nego ogniwa  białej  jury)  Szwajcaryi  i  Niemiec  po- 
łudniowych; C.  ooidum  Des.  z  neokomn  (niższego 
ogniwa  kredowego)  Francyi,  Ssweoyi,  Niemiec  pM- 
noonych.  *•  '• 

Oolman  l)  Jerzy  starszy  (*  1732  —  t  17M), 
komedyopisarz  angielski,  w  r.  1768  został  wsptt- 
właśdcielem  i  dyrektorem  teatru  Covent-garden 
i  kierował  nim  do  roku  1778,  później  objął  dy- 
rekcyę  teatru  Hay-market.  W  ostatnich  latach  ży- 
cia zapadł  na  chorobę  umysłową  1  umarł  w  sipi- 
talu  dla  obłąkanych.  Jest  on  autorem  wielo  ko- 
medyj,  w  swoim  czasie  bardzo  często  grywanych. 
Celnicgaze  z  nich  są:  .Polly  Honeyoomb*,  ^Tbe 
jealouB  wife*  i  .The  olandestine  marriage*,-  napi- 
sana do  współki  ze  słynnym  komikiem  Oarriokem. 
Wybór  iob  C.  ogłosił  drukiem  p.  t.  .Dramatio 
works*  (4  tomy,  Londyn  1777/  Pozostawił  po 
sobie  pamiętniki,  które  wyszły  b  drukn  p.  t.  ,So- 
me  particulars  of  the  Ufe  of  the  late  O.  C."  (Lo>- 
I  dyn  1795).  Nadto  przełożył  na  jęsyk  angieliki 
komedye  Terenoyussa  (t-że  1765). — 2)  Jersy  młod- 
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oy  C  1 702  —  t  1886),  komedyopiBani  angielski, 
tjm  popraedniego.  Objąwszy  po  ojou  dyrekoyę 
teatru  Haymarket,  po  niejakim  caaaie  musiał  ją 
rio^yó,  gdy  jego  Uerunek  pod  względem  materyal- 
Bym  okazał  się  niepomyślnym.  Król  Jerzy  IV, 
którego  względami  C.  się  cieazył,  mianował  go 
wAwcsas  oenzorem  teatralnym.  Z  licznych  jego 
komedyj  celniejsze  są:  .lokle  and  Yarioo*  (1787); 
„Ways  and  means"  (1788);  ,Tbe  heir  at  law" 
(1707);  .The  poor  gentleman*  (1802);  .John  Buli" 
(1805),  bardzo  chwalona  przez  Walter  Sooita  i  t.  d. 
Oprócz  tego  pisał  C.  i  róine  poezye  humorystycz- 
ne, jak  np.  „Yagaries  vindioated*  (L813);  ,Exoen- 
tridtieB  for  Edinburgh"  (1816)  i  inne.  Swoje  pa- 
miotoiki  ogłosił  drukiem  p.  t.  ,Bandom  recoUeo- 
1"  (2  tomy  Lond.,  1880). 
Cnlniftw  Samuel,  malarz  ameryka&ski  (*  w  Port- 
w  r.  1838),  zaczął  od  samoactwa,  następnie 
Miył  się  w  ParySu  i  Bdymie.  Po  powrocie  został 
«donkiem  akademii  w  Nowym- Yorku  i  założył 
amerykańskie  towarzystwo  akwarelistów.  Sam  jest 
^■ewatnie  krajobrazistą.  Do  najlepszych  obrazów 
jego  n^eią;  .Hudson",  „Port  w  Sewilli*,  „Scena 
nlieaaa  w  Caen*,  .Okręty  w  Antwerpii',  .Algier", 
I  akwarellowyoh:  .Kordnba",  .Walka  byków  wHisz- 
panfi",  „Bsym",  .Wenecya*,  .Katedra  w  Durbam* 
i  t  p.  ^-  <» 

Oolmzs,    stolica  okręgu   Alzaoyi  Wyższej,    nad 
dwoma  strumieniami,    Lauoh  i  Logi,    o  2  km.  na 
Muhód  od  rz.  Dl,  a  o  4  km.  na  wschód  od  podno 
AaWogezów,  przy  drodze  ielamęj  Strassburg- Miihl 
haaaen  z  odnogą  do  Alt-Breisach  i  w  komuniliaoyi 
wodnej  z  kanałem  alzackim  (Ben-Rodan).     Jest  to 
prawdopodobnie  Columbarinm  Rzymian,    które- 
go   ślad    w    czasach    pótoiejszyoh  zaginął;    poraź 
pierwBiy ,  jako  C  o  1  m  a  r  i  a  zjawia  się  C.  w  dokumeń- 
tadł  a  początku  IX  w.    W  838  r.  synowie  Ludwi- 
ka Pobożnego    obozowali    na   polach  między  C-em 
a  T&rkbeim  i  skłonili  wojska  swego  ujoa  do  przej- 
ieia  na  kh  stronę  (stąd  .Liigenfeld*).  Prawa  miej- 
skie otrzymuje  C.  w  1220  r.,  a  w  1220    staje   się 
witeem    miastem   Rzeszy   i   doataje    mury   waro- 
wne; w  1255  r.  prsystęptge  do  związku  reńskiego 
miast,  jako  jedno  ze  auakomltssych  w  dolinie  środko- 
wego Beuu;  prawo  miejskie,  nadane  mu  przez  Rudolfa 
Hafasbarakiego,  w  1278  staje  się  wzorem  dla  miast 
ianyelL — W  1082  wpadło  miasto  C.  w  ręce  Szwe- 
d&w,  a  w  1635  r.  Francuzów,  którzy  wprawdzie  po 
niwiurdn  pokoju  westfalskiego  opuścili  je  w  1649, 
ala  w  1678  zajęli  ponownie  i  dzierżyli  aś  do  1871 
r.,  w  którym,  wraz  z  Alzacyą  i  częścią  Lotaryngii, 
się  C.  Cesarstwu  Niemieckiemu.   W  XV  i  XVI 
tj.  w  epoce  humanistów  i  reformaoyi,  brało 
oiynny  udział  w  tuchu   umysłowym   swego   czasu 
i  akjjednokrotnie  dawało   popęd  w  sprawie  reform 
^ołeosnych.     Dziś  C.  należy  do  liczby  najbogatszych 
miast  Alzaoyi.     Położony  w  okolicy   z   natury   ży- 
mej,  a  uprawnej  przytem  nader  starannie,  posiada- 
jąc przemysł  różnostronny  i  wysoko  rozwinięty,  bę- 
dfs  nadto  ważnym  pośrednikiem  handlu  i  ogniskiem 
wtada    administracyjnych  dla  obszernego  i  ludnego 
idarfigu,  wyszedł  szybko  ze  stanu  uśp)3nia,  w  jakiem 
anodował  się  za  rządów  franouskich,  i  stał  się  trze- 


ciem,  co  do  wielkości  oraz  znaczenia,  miastem  Al- 
zaoyi. Liczba  jego  mieszkańców  wynosi  obecnie 
przeszło  82  000;  w  tem  707o  katolików,  267,,  pro- 
testantów i  4%  żydów.  —  Ulice  starego  miasta  są 
wązkie  i  kręte,  ale  nadzwyczaj  czysto  utrzymane. 
Dzielnica  nowa,  w  stronie  ku  dworcowi  kolei  żela- 
znej, rozwija  się  szybko  i  zabudowana  jest  wspa- 
niałemi  gmachami.  —  Na  miejscu  dawnych  murów 
i  wałów  miejskich  założono  piękne  spacery.  Do  rzędu 
celnieJBzych  gmachów  należą:  piękny  kościół  kato- 
licki Św.  Marcina  (MUnster),  wzniesiony  według 
planów  Wilhelma  z  Marburga,  z  przedziwnej  pi^ 
kności  portalem  i  dwiema  wieżami;  kościół  prote- 
stancki z  XV  w.;  kościół  podominikański,  zamienio- 
ny na  halle  zbożowe;  okazały  pałac  sądowy,  wspa^ 
niały  gmach  władz  rządowych  (dawniejsza  prefektu- 
ra), teatr,  synagoga  i  t.  p.  Na  .polu  Marsowem" 
stoją  posągi  urodzonych  tu  gen.  Rappe  i  admirała 
Bounet'a;  podobnież  uczczony  jest  posągiem  i  bajko- 
pisarz Pfeffel  (•  w  1736-t  w  1809  w  C),  oraa 
sztyoharz  Martin  Sobon.  C.  posiada  liceom,  dwa 
seminarya  nauczycielskie,  szkołę  rabinów,  szkołf 
akuszerek,  bibliotekę  miejską  (40  000  t.),  muzeum 
przyrodnicze,  etnograficzne  i  archeologiczne,  gale- 
ryę  obrazów  szkoły  staroniemieckiej;  jcRt  tu  nadte 
siedlisko  najw>ższego  sądu  dla  całej  Alzacyi  i  Lo- 
taryngii, izby  handlowej  i  urzędu  le&nego.  —  Prze- 
mysł miasta  streszcza  się  głównie  w  fabrykaoyi 
tkanin  bawełnianych,  której  ogniskiem  jest  dzielnica 
Loglbaob,  z  wzorowemi mieszkaniami  dla  robotników 
i  szpitalem  dla  nich;  są  tu  obok  tego  fabryki  tka- 
niu jedwabnych,  sukna,  płótna  żaglowego,  krochma- 
lu, machin,  powozów  i  t.  p.  C.  słynie  także  z  wy- 
robu pasztetów  i  z  pieczywa.  a»ł8. 

Oolne.  1).  C,  miasto  fabryczne,  w  augielskiem 
hrabstwie  Lancaster,  przy  drodze  żelaznej  Burnley- 
Skipton,  w  górzystej  okolicy;  przemysł  bawełniany 
i  pasamouiozy;  i  I  970  m-ców;  okolica  obfituje  w  ło- 
my łupku  i  wapieuia.  —  W  starożytności  Colnnio 
Rzymian.  —  2).  0.>  rzeka  w  angielskiem  hrabstwie 
Essez,  wypływa  a  niewielkich  wyniosłości  blizko 
hrabstwa  Cambridge,  biegnie  ku  południo  -  wschodo- 
wi i  poniżej  m.  Colchester  wpada  rozszerzonem 
uśdem  do  M.  Północnego.  —  3).  0'i  lewy  dopływ 
Tamizy,  ma  źródła  w  hrabstwie  Hertford,  bieg  w  Ide- 
runku  południowym,  oddziela  hrabstwa  Middlee- 
sex  i  Buckingham  i  wpada  pod  Staine  do  Tamizy, 
długa  68  km.  *»*•  ^ 

.Oolney  Hatoh,  osada  w  angielskiem  hrabstwie 
Middlessex,  na  północo-zachód  od  Londynu;  wielki 
zakład  dla  obłąkanych,  mogący  pomieścić  2  000 
chorych.  *"*•  *■ 

ColollllUIl,  szata  lniana,  podobna  do  dzisiejszeg 
bluzy,  lecz  prawie  bez  rękawów,  bo  rękawy  były 
tak  krótkie,  że  ledwo  część  ręłd  przy  ramienia 
okrywały;  stąd  i  nazwisko  jej  poszło  (od  xoXopó<: — 
obcięty).  Była  to  suknia,  przy  zajęciach  domo- 
wych używana;  poza  domem  obywatel  rzymski 
przywdziewał  na  nią  togę.  Kodeks  Teodozyusz* 
uczynił  ją  wyłączną  odzieżą  senatorów;  lecz  jut 
wtedy  na  zachodzie  była  ona  z  jedwabiu,  ozdabia- 
na purpurowemi  taśmami  (clavi),  haftami,  krąż- 
kami metale  wemi,  sięgała  prawie  do  kostek.    Pro- 
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Bte  colobium  lniane  pozostało  odaieią  niewolników; 
Greoy  naiywali  je  takde  ź^ojiSc;  w  Egipcie  lebeło, 
lebito,  później  Ubetonarium,  leuitonarium.  Pseudo, 
Abdyasi  w  iywooie  św.  Bartłomieja  ubiera  tego 
Apostoła  cohhio  albo,  clavato  purpura  (w  kolobium 
białe,  z  purpurowemi  taśmami).  Na  starożytnych 
krucyfiksach  podobnie  ubranym  bywa  P.  Jezus. 
Autor  dzieła  „De  Divinis  officiis",  według  Mabillo- 
na  żyjący  w  wieku  XI,  według  innych  w  VIII,  — 
powiada,  że  papież  Sylwester  wprowadził  dal- 
matyki  (ob,),  zamiast  kolobiów,  jakich  dawniej 
ożywali  ministrowie  ołtarza  podczas  nabożeństwa; 
zapewne  dla  tego,  że  kolobium  zostawiało  gołe 
ręce,  gdy  tymczasem  w  dalmatyce  rękawy  były 
dłuższe  („Enc.  koncie  Ina*). 

Coloboma,  ob.  Ko  lob  om  a. 

OolollTlS.  Illig.  Niedołęg.  Rodzaj  do  rodzi- 
ny małp  właściwych,  czyli  Wązkonosych 
(Całarrhini)  należący,  zamieszkujący  wyłącznie  nie- 
ctóre  kraje  Afryki.  Wyróżniają  się  przedstawicie- 
le tego  rodzaju  dałem  wysmukłem  i  zgrabnem, 
pyskiem  krótkim,  ogon  mają  bardzo  długi,  nogi 
prawie  równej  długości,— przednie,  rakończone  rę- 
kami o  4  eh  palcach  wyraźnych,  5-tym  zaś  (wiel- 
kim palcu),  zmarniał}  m,— tylne  zaś  ręce  z  wyraź- 
nemi  5-a  palcami.  Torebki  policzkowe  posiada  bar- 
dzo małe.  Znane  są  trzy  gatunki,  z  których  za- 
sługuje na  uwagę:  Q.  guereza  Riipp.  N.  Oereza, 
cwana  także  Gerezą  abisyńską,  jest  jedną  z  naj- 
piękniejszych małp  z  powodu  swego  pokrycia  cia- 
ła.—G.  porosła  jest  aksamitno-czarnjm,  pięknym 
miękkim  włosem,  —  ma  jedynie  brwi,  okolice  skro- 
ni, boki  szyi,  podbródek  i  dolną  część  szyi,  jakoteż 
koniec  ogona,  czysto  białego  koloru;  na  każdym  je- 
dnak włosie  białym  jest  kilka  brunatnych  obrączek, 
wskutek  czego    powstaje    odcień    szaro- srebrzysty. 


Fig.  68.    Colobog  Onereta  Rdpp.  Gereza. 

Z  boków  ciała,  poczynając  od  tylne}  powierzchni 
ramion,  przez  całą  jego  długośó,  aż  do  krzyża,  wy- 
rastają bardzo  długie  włosy  białe,  zwieszające  się 
ka  dołowi  i  podobne  (jak  się  wyraża  A.  £.  Brebm) 
do  płaszcza  beduina;  włosy,  tworzące  ten  oryginalny 
płaszcz,  odznaczają  się  wielką  miękośoią  i  deli- 
katnością i  jednolitym  połyskiem.  Czarny  spód  cia- 
ła przebija  przez  ten  biały  płaszcz  i  razem  z  czar- 


nemi  rękami,  głową  i  twarzą,  wytwarza  szozególny 
kontrast,  nadający  oryginalność  Gerezic-Dorasta  ona 
do  70  cm.  długości,  ogon  zaś  jej,  bez  końcowej  taśoi, 
dochodzi  do  75  cm.  długości.  Zamieszkuje  Abissy- 
nię,  najczęściej  górzyste  okolice,  od  2  000—3  000 
metrów  nad  poz.  morza; — trzyma  się  małemi  stadka- 
mi po  10 — 15  osobników,  zwykle  na  wysokich 
drzewach,  w  sąsiedztwie  strumyków  górskich.  *-  ' 

Colooasla  antiąuonun,  ob.  Kolokazya  staro- 
żytnych. 

Cologna,  C.  Yeneta,  stolica  okręgu  w  depar- 
tamencie włoskim  Werony,  nad  skanalizowaną  rze- 
ką Frassine,  w  okolicy  nader  żyznej  i  dobrze  upra- 
wnej; jedwabnictwo,  uprawa  lnu  i  konopi,  handel 
zbożem  i  winem;  7  801  mieszkańców.  W  miej- 
scowym kościele  kilka  cennych  obrazów  Pawła 
Yeronese.  *"*•  *• 

Oologse,  francuska  nazwa  Kolonii  (ob.). 

Oologaj,  wio|^a  w  szwajcarskim  kantonie  Ge- 
newy, nad  jez.  uSnewskiem,  malowniczo  położona, 
posiada  wiele  wspaniałych  willi  rodzin  genewakioh 
i  upamiętniona  jest  pobytem  poety  Byrona,  histo- 
ryka Jana  Mllllera,  męża  stanu  Clayier'a  i  in- 
nych. *■*-  8- 

Oolomb  Ferdynand  Augnst  Peter  von  (* 
1775— f  w  Berlinie  1854),  generał  pruski;  odzna- 
czył się  podczas  kampanij  w  latach  1813  1  1814^ 
a  szczególnie  w  bitwie  pod  Zwickan,  gdzie  w  ośm- 
dziesiąt  dwa  konie  zdobył  bateryę  firanonską,  bro- 
nioną przez  trzy  razy  większe  siły;  przeszedłszy 
stopnie  generała  porucznika,  komendanta  Berlina 
i  dowódzoy  5-go  korpusu,  został  w  r.  1849  zamia- 
nowany generałem  kawaleryi. — Syn  jego,  Enno 
(*  w  Berlinie  1812),  dowodził  pułkiem  ułanów  pod 
Sadową  (1866);  w  r.  1870  był  generałem  majorem 
i  stał  na  czele  3-ej  brygady  2-ej  dywizyi  ka- 
waleryi; w  r.  1878  otrzymał  stopień  genarała-po- 
rucznika,  a  w  r.  1885  po  ał  się  do  emerytury.  Na- 
pisał on  .Ans  dem  Tagebuche  des  Generała  voa 
Colomb  1870-71"  (BerUn  1876)  i  „Beitraege  zur 
Geschichte  der  preusaischen  KaYallerie*  (Berlin 
1880). 

Colomb  Józefina  Blanka  (*  1888  r.  w  Ro- 
che-sur-Yon),  literatka  francuska,  z  domu  Bou- 
c  h  e  t,  tona  profesora  liceum  wersalskiego.  Pozy- 
skała szerokie  uznanie  jako  autorka  licznych  piam 
dla  młodzieży,  pomiędzy  któremi  ważniejsze  są: 
.La  filie  de  Carilós"  (1874),  uwieńczone  nagrodą 
akademii;  „Deux  mores'  (1875);  .Contes  pour  les 
enfants*  (1879);  .Petites  nouyeUes"  (1880);  „Denys 
le  tyran"  (1882);  .Pour  la  patrie'  (1884);  „Jean 
rinnocent*  (1886  i  .Dftnielle'  (1887). 

Colombat  (de risdre) Marek  (*  dnia  28  lipca 
1848  roku  w  Yienne  (Isóre) — f  w  Paryżu  dnia  10 
czerwca  1851  r.),  lekarz  francuski.  Początkowo 
poświęcił  się  nauce  prawa  w  Grenobli,  lecz  nara- 
ziwszy się  politycznie,  musiał  ją  przerwać  i  igść 
do  Szwajcaryi;  uzyskawszy  w  r.  1824  amnestyę, 
powrócił  do  Francyi  i  uczęszczał  na  medycynę 
w  Montpellier,  Paryżu  i  Strassburgu,  gdzie  w  r. 
1838  został  doktorem  med.  Zajmował  się  chi- 
rurgią, którą  uprawiał  z  powodzeniem,  a  więcej 
jeszcze   leczeniem   zboczeń  mowy,  szczególniej  ją- 
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kania,  się  w  oeln  tym  sałolył  swAj  .Institut  ortopho- 
nigae",  który  prowadził  z  tsklem  powodseniem,  że 
ma  w  r.  1883  Akademia  amiejętnośoi  przygnała 
nagrodę,  50  000  ficanków  wynoszącą.  Praee  jego 
o  jąkania  aię  są  następ^jąoe:  1)  ,Du  bógaiement  et 
de  tons  lea  antres  yioes  de  la  parole"  (Paryt 
1880,  tt.  niem.  Dmenau  1831;  wyd.  II  pod  zmie- 
nionym tytuł.  „L'urthophonie  ou  physiologie  et 
th4rapeatiqae  da  bógaiemeat'  (Paryż  1831,  tłóm. 
niem.,  Qaedlinburg  1840;  wyd.  III;  p.  t.  .Traitó 
de  tona  les  yioes  de  la  parole  eto.*  Paryż  1848, 
i  wiele  wydą&  póśniejszyob).  Z  innyob  prao  jego 
pnytoozyó  można:  2)  „De  Thystórotomie  ou  Tam- 
patation  da  col  de  Tatóras  eto."  (Paryż  1828; 
autor  opisnje  ta  narzędzie  przez  siebie  wynalezio- 
ne, mająoe  tę  operacyę  znacznie  ułatwiad);  8)  ,De 
la  oompression  et  de  la  ligature  des  yaisseaoz" 
(tamie  1828);  4)  .Nuovelle  mótbode  de  pratiąaer 
la  taille  soos-pabieane*  (tamże  1880);  5)  .Diotion. 
Ustor.  et  iconographiqaQ  de  toutes  les  opórations 
et  des  instramens,  bandages  eto.*  (Paryż  1835, 
2  tomy);  6)  ,Traitó  oomplet  des  maladiea  des 
fiammes"  (tamże  1888;  w.  II  1843;  tł.  niem.  Lipsk, 
1841;  tł.  ang.  Filadelfia  1845)  i  7)  „Mómoire  sur 
llditoire  physiologiąue  de  la  ventriloqnie''  (tamże 
1840).  ^' »  '• 

OolombOB,  osada  fabryczna  pod  Paryżem,  w  de- 
paitamencie  Sekwany,  okręga  S-t  Denis,  między 
Amitoes  a  Argenteuil;  fitbryki  wyrobów  dzierzga- 
nyob,  krochmalu,  warzelnie  kleju,  rafinerye  nafty; 
142&4  m-oów.  *»*-s- 

Coloaliey— IT0TIIII7,  dwie  wioski  francuskie  w  dzi- 
siejszej Lotaryngii  niemieckiej,  na  wschód  od  Me- 
tra, pamiętne  krwawą,  dla  Niemców  zwycięską,  bi- 
twą, stooiooą  14  sierpnia  1870  r.  przez  pierwszą 
armię  niemiecką  pod  wodzą  Steinmetza,  prse- 
tMto  oddziałom  francuskiej  armii  reńskiej,  które 
ehclały  się  połączyd  z  Mao-Uahonem  pod  ChA- 
looa. — Zamiar  ten  nie  osiągnął  skutku  i  Francuzi 
oofiiąd  się  musieli  pod  działa  Metzu.— Niemcy  stra- 
cili w  tej  potrzebie  222  afloerów  i  4  684  ż<^nierzy; 
straty  firancuskie,  dzięki  osłoniętym  pozyoyom,  ogra- 
nicsyły  się  do  200  oficerów  i  8  408  żołnierzy.— 
Fiaacasi  nazywają  tę  rozprawę  bitwą  pod  Borny, 
albo  też  bitwą  pod  Conroelles.  And.  s. 

OolombiMarohesa,  pseudonim,  właściwie  Ma- 
rya  Torelli-Torriani  (*  1849  r.  w  Norarze), 
powieściopisarka  włoska.  Kształciła  się,  na  nau- 
aydelkę,  leoz  gdy  nie  mogła  otrzymad  odpowie- 
didego  zajęcia,  zwróciła  się  do  piśmiennictwa. 
W  roku  1869  zaślubiła  Eugeniusza  Torelli-YiolUer, 
wydawcę  medyolańskiego  ,Ck>rriere  delia  sera". 
Celniejsse  jej  powieści  są:  ,In  risaia*  (1877);  ,Etuo- 
conti*  (3  tomy,  1878);  .Seaz*  amore"  (1883);  .II 
tnunonto  d'  an  ideale"  (1888);  .Giomate  pioYOse" 
(1884);  .Dal  Tero.  Bacconto  pei  bambini"  (1885) 
i  .Un  triate  natale*  (1886).  Ostatnio  wydała  zbiór 
poesyj  p.  i  .Lungo  la  yita*  (1891). 

OolomUa,  ob.  Kolumbia. 

Oolombier  Mary  a,  artystka  dramatyczna  i  ak- 
torka francuska  (*  1844  r.),  kształciła  się  w  kon- 
seiwatorym  franoaskiem  i  występowała  po  kolei 
na  scenach   Cbfttelet,    Oalló,  Porte    Saint   Martin, 


Odóon  i  Ambigu  oomiąue,  odznaczając  się  zarówno 
swą  pięknością,  jak  i  talentem.  W  r.  1878  towa- 
rzyszyła Sarze  Bemhardt  do  Ameryki  i  za  powro- 
tem napisała:  ,Voyage  de  Sarah  Bemhardt  en 
Amóriąue*  (1881).  Później  wszakże,  poróżniwazy 
się  ze  sławną  tragiozką,  wydała  sprośny  pamflet, 
p.  t.:  „Mómoires  de  Sarah  Barnum*  z  przedmową 
Bonnetain'a  (1888),  przez  który  oburzyła  cały  Pa- 
ryż i  rozgłos  skandaliczny  sobie  zyskała,  a  przy- 
płaciła go  trzymieaięcznem  więzieniem,  oraz  1,000 
fir.  kary  pieniężnej.  Ktoś  (podejrzewano  Sarę  Bern- 
hard), w  odwet  za  ten  paszkwil,  wydał  bezimiennie 
nie  mniej  skandaliczną  biografię  panny  C.  p.  t  ,La 
Tie  de  Marie  Pigeonnier  (nb.  pigeonnier,  znaczy 
to  samo  00  colombier)  par  nn  de  ses  XXX" 
(1884),  a  nadto  jeszcze  ogłoszono  „Affaire  Marie 
Colombier  et  Sarah  Bemhardt,  pi&oe  a  oouTiction, 
avec  portrait*  (1884).  Amatorowie  pornografii  w  ca- 
łej Europie  mieli  stąd  niemało  uciechy.  Okazawszy 
przed  tern  jeszcze  pewny  talent  pisarski  w  nowel- 
laoh:  ,Le  oornet  d'une  Parisienne*  (1882)  i  .Le 
pistolet  d'une  baronne*  (1883),  oddała  się  odtąd 
wyłącznie  literaturze,  aż  do  czasu  gdy  powzięła 
myśl  niefortunną  założenia  towarzystwa  dramatycz- 
nego.— Utwory  jej:  .Bianoa"  (dramat)  (1884);  .Les 
m&res  et  les  filles"  (1885);  .On  en  meurt"  (1886i; 
.La  plus  jolie  femme  de  Paris"  (1887)  i  .Gourte 
et  bonne*  (1888)— są  zaledwie  miernej  wartości.  * 

Oolombina,  po  włosku  gołębica,  jest  to  imię- 
typu  kobiecego  w  starej  komedyi  włoskiej,  tak 
zwanej  Commedia  delTarte.  Była  to  bądź 
pokojówka  córki  Pantalena(ob.),  bądź  też  cór- 
ka lub  narzeczona  jego,  niekiedy  zaś  kochanka 
lub  żona  Arlekina  (ob.).  Ubierała  się  już  to 
jak  pokojówka,  już  w  strój  podobny  do  Arlekino- 
w^o  i  zwała  się  Arie  chin  etta.  Była  sprytna, 
żywa  i  śmiała.  Typ  ten  w  w.  XVn  dosti^  się  na 
scenę  francuską,  gdzie  w  Commódie  italienne 
ogromne  miała  powodzenie  w  tej  roli  córka  Arle- 
kina Dominika,  Katarzyna  Biancoletti.  Nie  mniej 
też  słynną  była  panna  Maillard,  dla  której  Lesage 
napisał  swój  TaudoTille    .CoIombine-Arlequin".  * 

Colosil)0  (Columbo,  Calambo,  Calambo). 
Pod  tą  nazwą  znany  jest  w  haudln  korzeń  ro- 
śliny, Bybitrutki  dłoniastolistnej  (Cocadus 
palmałus  DC  (ob.).  Korzeń  ten  ma  kształt  rzepy. 
Zwykle  w  marcu  wykopąją  go  z  ziemi,  krają  ua 
plasterki,  nanizują  na  nitkę  i  suszą  w  denin.  (]o- 
lombo  amerykańskie  otnymoją  z  rośliny  Frasera 
TFoZfAm,  należącej  dorodz.  Oentianeae  (Goryczko- 
watę).  "• 

ColomllO,  miasto  główne  wyspy  Cejlon,  na  wy- 
brzeżu zaohodniem,  pod  &"  56'  sz.  pn.  i  pod  79* 
51  dł.  wd.  Gr.,  leży  uad  zatoką  odsłoniętą  od  stro- 
ny północnej,  jest  siedzibą  gubernatora  wyspy  i  b.- 
skupa  katolickiego;  liczy  około  127  000  ludności 
(1891),  złożonej  z  Europejczyków,  Syngalów, 
Persów,  Hmdów,  Maarów,  Malajów  i  rozmaitych 
mieszańców.  Przedtem  C.  miało  port  niewielki  i  nie 
bardzo  bezpieczny,  lecz  przez  dokonanie  odpowie- 
dnioh,  nader  kosztownych,  robót,  port  ten  został  roz- 
szerzony i  należycie  zabezpieczony.  W  1890  r. 
wpłynęło   do   niego    2  895   statków  a   ładunkami 
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■2  793  000  t.;  w  tej  liosbie  europejskioh  1  501  pa- 
rowych i  27  żaglowych.  Z  przystani  daje  się  wi- 
dsieó  kilkanaście  jednopiętrowych  budowli  w  stylu 
włoskim,  reszta  jest  zbiorem  nędznych  chat,  o  wy- 
«okioh,  dachówką  krytych,  dachach.  Dziehiica  eu- 
ropejska składa  się  z  kilku  zaledwie  ulic  i  zawie- 
ra w  sobie  pałac  gubernatora  (Qn6enB  •  House), 
^maoh  komory  celnej,  pocztę,  muzeum,  koszary 
wojskowe,  hotele,  pomniki  dawnych  gubernatorów 
porozstawiane  wśród  cienistych  alei.— Jest  to  zara- 
sem  ognisko  ruchu  handlowego.  Do  dzielnicy  tej 
przylega  od  północy  nad  zatoką  dzielnica  Pettah, 
zamieszkana  przez  krajowców  i  zabudowana  lepian- 
kami nad  rzeczką  Kailani;  zaś  między  temi  dwiema 
'dzielnicami  wznotd  się  na  wyskakującym  przyląd- 
ku obszerna  cytadela,  przez  HoUendrów  jeszcze  zbu- 
-dowana.  Pozostałe  części  miasta  tworzą  rozległy 
park  zwrotnikowy,  pośród  którego  piękne  i  okaza- 
łe wille  mieszają  się  ze  skromnemi  domkami  niż- 
szej warstwy  ludności.  Przyrodzony  powab  nad- 
zwyczaj bujnej  wegetacyi  podnoszą  szczególniej 
liczne  jeziorka  i  stawy;  najpiękniejszą  zaś  częścią 
lego  parku  jest  tak  zwany  Cinnamon  Garden,  bio- 
rący nazwę  od  gaju  drzew  cynamonowych,  które 
tu  z  Indyj  boUenderskich  sprowadzone  zostały  i  zna- 
komicie się  zaaklimatyzowały.  ^"^  ^ 

OolomllO  Krzysztof,  ob.  Kolumb. 

Colom^O  (Columbus)  Mateusz  Realdo  (* 
w  Kremonie  —  f  w  Rzymie  w  r.  1677,  podług  in- 
nych już  w  r.  1559),  pierwszorzędny  anatom  wło- 
ski. Pierwotnie  zajmował  się  aptekarstwem,  na- 
stępnie, pod  przewodnictwem  A.  Yes&la  (ob.), 
uczył  się  chirurgii  i  anatomii  i  został  jego  prose- 
ktorem  w  Padwie;  gdy  ten  w  roku  1542  wyjechał 
'do  Bazylei,  by  się  zająć  wydaniem  swej  anatomii, 
'Objął  po  nim  zastępczo  wykłady,  a  w  r.  1544  zo- 
«iał  profesorem  zwyczajnym;  po  dwu  latach  prze- 
niósł się  do  uniwersytetu  pizańskiego,  a  w  roku 
1549  do  Rzymu,  dokąd  go  papież  Paweł  IV  po- 
wołał. Naietał  do  rzędu  najlepszych  anatomów  swego 
■czasu.  Największą  zasługą  jego  jest  odkrycie  i  wy- 
borne opisanie  t.zw.  małegoobiegukrwi,  czyli 
krążenia  krwi  z  prawej  komórki  serca  przez  płuca 
■do  lewej,  i  to  zupełnie  niezależnie  od  8erveta 
'(ob.),  który  zrobił  toź  samo  odkrycie,  mniej  lub 
więcej  równocześnie.  Oprócz  tego  C.  pierwszy  dał 
dobry  opis  błony  śródpiersiowej  i  odkrył  dużo  dro- 
bniejszych szczegółów  anatomicznych.  Cenione  dzie- 
ło jego  ,De  re  anatomica  libri  KY"  wyszło  poraź 
pierwszy  w  Rzymie  w  roku  1559  i  doczekało  się 
bardzo  licznych  wydań;  przekład  niem.  ukazał  dę 
we  Frank.  n.  M.  w  1609.— P  o  r.  H.  Haeser  .Lehrb. 
■d.  Gesoh.  d.  Med."  (wyd.  III,  t.  II,  str.  246.      ^-  '■  ^■ 

Oolon  nazwisko  hiszpańskie  Krz.  K ol u mba  (ob.). 

Colon,  miasto  w  Kolumbii,  ob.  Aspinwall. 

Colona  z  Folzu,  ród  czeski  i  szląski,  pocho- 
dzenia niemieckiego,  który  swą  nazwę  z  F.  bierze 
od  zamku  tyrolskiego  Vdls.  Jeden  z  nich  Lin- 
łiart  C.  odznacĘTł  się  podczas  obrony  Wiednia 
od  Turków  w  r.  1629,  a  później  jako  marsza- 
łek cesarski  wszedł  na  czele  armii  do  Węgier, 
walcząc  z  Turkami,  i  zdobył  Peszt  nawet,  je- 
dnakże wkrótce  potem  cofnąć  się  musiał.    W  roku 


1570  Kacper  C.  nabył  obszerne  posiadłości  ziem- 
skie w  okolicy  Chebu  (Eger)  i  we  dwa  lata  potem 
cały  ten  ród  uzyskał  indygenat  czeski.  Najgło- 
śniejszym z  członków  jego  był  Linhart  O.  z  F. 
na  Eagelsburgu  i  Bocbowie,  który  najpierw  dał  się 
poznać  na  sejmie  r.  1617,  gdzie  wystąpił  prsedw 
arcyksięciu  Ferdynandowi  II.  nie  chcąc  go  uznać 
królem  czeskim.  W  1618  był  jednym  z  przewóds- 
ców  zaburzeń  w  Pradze  czeskiej;  ogłoszono  go 
nawet  marszałkiem  wojsk  krajowych;  na  zgroma- 
dzeniu stanów  czeskich  lU  sierpnia  1619  r.  podał 
projekt  wygnania  Ferdynanda  II-go  i  obioru  elek- 
tora saskiego,  za  którym  dał  pierwBsy  głos  ze 
strony  szlachty.  Zginął  od  rany,  odniesionej  w  bi- 
twie pod  Sinzendorf  (18  kwietnia  1620).  W  rok 
po  śmierci  wszystkie  jego  majątki  uległy  konfiska- 
cie, a  imię  samo,  jako  zdrajcy,  wyklęto.  Czterej 
synowie  brata  jego,  Fryderyka,  mając  zamiar  opu 
.  śció  Czechy  wobec  prześladowań  religijnych,  chcie- 
li sprzedać  wszystkie  swe  dobra,  ale  nim  przyszło 
do  togo,  Albrecht  Waldstein  zajął  je  na  zasadzie 
oskarżenia,  że  dwaj  z  nich,  Jan  Jerzyi  Wolf  Lin- 
hart, mieli  stosunki  z  wojskiem  saskiem.  Pozba- 
wieni w  ten  sposób  majątków,  C-owie  wynieśli  nę 
na  Szląsk,  gdzie  nabyli  nieznaczne  dobra.  Osta- 
tni członek  tego  rodu  umarł  bezpotomnie  w  roku 
1809.  "• 

Colonia.  u  Rzymian  oznaczała  osadę  rzymską, 
założoną  na  obcej  ziemi  i  pośród  obcych  ludów, 
była  pierwotnie  nazwą  pospolitą,  z  czasem  stała 
się  samodzielnem  imieniem  własnem,  za  pomocą 
odpowiednich  określników  wyróżnianem,  np.  we 
Francyi:  Colonia  Ruscino,  (dziś  Castell-Roussillon), 
C.  Tolosa  (Tuluza),  C.  Julia  Carcaso  (Carcas- 
sonne), C.  Julia  septimanorum  Boeterrae 
(Bśziers),  C.  Julia  Paterna  Decumanorum 
Narbo  Martius  (Narbonne),  C.  Augusta  Ne- 
mauBus  (Niraes),  C.  Julia  Yienna  (Yienne),  C. 
Yalentia  (Yalence),  C.  ATenia  (Awenion),  C. 
Firma  Julia  Arausio  Secundanorum  (Oran- 
ge),  C.  Cabellio  (Cavaillou).  C.Julia  Paterna 
Arelate  Bextanorum  (Arles),  C.  Julia  Au- 
gusta Aquae  Sextiae  (Aix),  Yasio  C.  (Yaison), 
C.  Julia  Memiuorum  (Carpentras),  C.  Julia 
Aug.  Alebeoe  ApoUinarium  (Riez),  C.  Apta 
Julia  (Aix),  C.  Claudia  Luteva  (Lod6ve),  Lug- 
dunum  Conveuarum  C.  (St.  Bertrand  de  Com- 
minge),  C.  Reves8io  Vellaviorum  (St  Pau> 
lien),  C.  Copia  Claudia  Augusta  Lugdunen- 
sium  (Lyon=Lugdun).  W  Niemczech:  0.  Aggri- 
pinensis  (Kolonias=Kdln),  Colonia  Nemetum 
(Spira),  C.  Augusta  Rauraoorum  (Augsburg); 
W  Szwajcaryi:  C.  Aventicum  Helvetiorum 
(AyencheB),  C.  Julia  Eąuestris  (Nyon=Neuss). 
Oprócz  tego  termin  C.  napotyka  się  w  nazwie  bar- 
dzo wielu  miejscowości  we  Francyi,  nietylko  jako 
Cologne,  ale  także  Colanges,  Coulanges, 
Colongen,  Coulonges,  Coulances,  Coulan- 
ohes,  Coulaines  i  QuólaineB.  Aad.  s. 

Colonia,  l).  La  C ,  departament  rzeozypospolitą 

południowo  amerykańskiej  Urugwaju,   zajmuje  kraj 

[  nadbrzeżny  nad  odnogą  La  Platy,  dość  urodzajny, 

I  miejscami  nawet  dobrze  zagospodarowany;  główne 
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Rsjoda  ladności  rolnictwo  i  hodowla  bydła;  5  661 
km.  a,  84164  m-oów. — Stolicą  jest  2).  0.,  wła- 
ioiwie  C.  del  Saoramento,  sałoźona  1679;  była 
niegdyś  twierdaą,  która  w  1859  lostała  anieaioną; 
nieiła  pnystań  moraka,  waraataty  okrętowe,  2  400 
m-eów.  *"*  8- 

Ołlffnnfti  Btary  ród  włoski,  który  w  Średnich 
Wiekach  odegrał  snaczną  rolę  w  diiejaob  Bzyma 
i  l^ł  0o6nym  z  latargów  z  rodnną  O  rai  nich  (ob.). 
Niektóny  heraldycy  wywodzą  jego  pochodzenie 
od  niejakiego  księcia  Stefana,  który  około  roku 
1087  przybył  i  Niemiec  do  Włoch  na  czele  hufca 
ryoOTsy,  by  nieść  pomoc  hrabiom  toskańskim  prze*  i 
dirtto  Bzyraowi,  a  ożeniwszy  się  z  hrabianką 
.  Emilią,  dziedziczką  Palestriny,  miał  synów:  Odo- 
na  i  OioTanniego,  domniemanych  założycie-  | 
li  domn  C.  Pierwszym  tego  nazwisica  był  Piętro 
delia  C,  nazwany  tak  prawdopodobnie  od  kolum- 
ny Trajana,  obok  której  zamieszkał  w  XII  wieku; 
potomkowie  jego  doszli  do  olbrzymich  posiadłości 
■iemskieb,^  władali  miastem  Palestriaa  oraz  Mca- 
nemi  zamkami  i  wywierali  często  wpływ  decydu- 
jący przy  wyborach  papieży.  Obecnie  istnieją 
jefliaae  cztery  gałęzie  tego  rodu:  1)  C.-Paliano, 
ksiątęta  Paliano  w  r.  1520,  a  książęta  świętego 
Łnperyum  od  r.  1710;  2)  C.-Stigliaao,  książęta 
Galastro  (1688),  książęta  Stigliano  (1716),  książę- 
ta AUano  (1716),  grandowie  hiszpańscy  1-szej  klasy 
(1764);  8)  C.  di  Sciarra  i  Barberini;  4)  C. 
Koma  no.  '• 

Oolonna  Oiovanni  (t  w  Bzymie  1255),  kar- 
ijmi  włoski  aa  papieża  Honoryussa;  był  obecny, 
jako  legat  papieski,  przy  zdobyciu .  Damietty  praei 
Ludwika  Świętego,  a  wzięty  do  niewoli,  miał  być 
pnepiłowaaym  między  dwiema  deskami,  lecz  Sara- 
emi,  zdumieni  jego  odwagą  na  placu  egzekucyi, 
■dacowali  go  wolnością.  Wróciwszy  do  Rzymu, 
C  wystawił  swoim  kosztem  Szpital  Laterański, 
dsłfkicayniąo  aa  ocalone  życie.  Był  on  pierwszym 
I  Vodn,  o  którym  współcześni  wspominają.        '• 

Oolonna  Stefan,  pan  na  Palestrinie;  żył  w  pierw- 
aej  połowie  XIV  wieku;  przywódzos  gwelfów  i  se- 
nator; Bienzi,  przeciwko  któremu  wystąpił,  skazał 
(O-  na  śmieró,  lecz  póiniej  ułaskawił.  Korzy- 
stając z  wolności,  C.  zebrał  swoich  wassali  i  ude- 
raył  na  Rzym,  ale  zdradzony,  został  zabity  wraz 
z  aynem  Qiovannlm,  przy  czem  i  znaczna  ozęśd 
jego  wojska  znalazła  śmierć.  '- 

Colonna  Antoni,  pan  włoski,  XV  wieku;  sio- 
■trseoiec  i  ulubieniec  papieża  Marcina  V;  on -to 
pt^odaił  papieża  z  królową  neapolitańską,  Joanną 
n,  aa  00  otrzymał  księstwa  Amalfi  i  Salerno.  ' 

Oolonna  Fabrizio  (t  1520),  krewny  Prospera, 
walosył  w  szeregach  franonskicb  a  następnie  ara- 
gońskich; w  r.  1507  był  zamianowany  wielkim 
koaetablem  przez  Ferdynanda  Katolickiego,  wresz- 
ofe  wstąpił  do  służby  papieża  Juliusza  II;  wzięty 
io  niewoli  w  bitwie  pod  RaTcnaą  przez  księcia 
Ferrary,  usiłował  pogodzić  papieża  z  księciem,  ale 
bes  skutku.  '■ 

Oolonna  Pros  per  o   (f  1623),    syn  Antoniego; 
potiaay    rodową    nienawiścią    do    Orsinich,   którzy 


stanęli  po  stronie  króla  Aragonii,  oddał  swój  mieu 
na  usługi  króla  francuskiego,  Karola  VIII,  który 
był  wówczas  najechał  Włochy;  po  odwrocie  Fran- 
cuzów przyłączył  się  do  Oonsalwa  i  Kordnby 
i  a  jego  polecenia  wydał  Ferdynandowi  Eatoliokie- 
mn  Cezara  Borgię.  C.  był  znakomitym  wodzem; 
pobił  on  wojska  weneckie  pod  Vicenzą  (1518), 
a  Lautrec'a  pod  Biooooa  (1522),  oraz  obronił  He- 
dyolan  przed  Bonnivet'em.  '■ 

Colonna  Marco  Antonio  (f  1522),  synowiec 
Prospera  i  Fabrizia:  służył  początkowo  w  saere- 
gaob  Juliusza  II  i  Maksymiliana,  a  prseszedłsay 
następnie  do  armii  Franciszka  I,  został  zabity  pray 
oblężeniu  Medyolanu.  Podobno  zabił  go  ze  śmi- 
gownioy  sam  Prospero,  nie  poznawszy  w  ryoenn 
firancuskim  swego  synowca.  '* 

Colonna  Pompeo  (fw  Neapolu  28  czerwca 
1582),  prałat  włoski,  synowiec  Prospera  i  Fabriail^ 
mimo  że  był  biskupem  w  Rieti,  chwytał  kilkakrot- 
nie aa  oręż  i  prowadził  lud  rzymski  przedwko  pa- 
pieżowi Juliuszowi  II;  zamianowany  kardynałem 
praea  Leona  X,  awrócił  się  i  praeciwko  niemo, 
a  za  Klemensa  Vin,  którego  wybór  sam  popierał, 
prowadził  dalej  intrygi  przeciwko  Watykanowi 
Klemens  VIII  odebrał  mu  kapelusz  kardynalski 
i  wszystkie  benefloya,  ale  C.  był  tak  potężnym, 
że  mógł  stawić  czoło  i  samemu  papieżowi; 
umarł  na  stanowisku  wice-króla  neapolitańskiego. 
Był  to  człowiek  światły;  między  innemi  napisał  na 
cześó  Wit  tor  ii  C.  (ob,)  poemat  p.  t.:  ,De  Lan- 
dibua  muliernm*.  —  Martucelli  .Biografia  degli 
nomini  illustri  del  regno  di  Napoił"  (Neapol  1814 — 
1880);  Orloff  „Mómoires  sur  le  royaume  de  Na- 
ples*  (Neapol  1825).— ,ar.  Encyd.*  Lamiranlfa.    ■ 

Colonna  Wiktorya,  margrabina  Pescara  (* 
1490  w  Marino— t  1547  w  Bsymie),  słynna  poet- 
ka włoska,  była  córką  Fabtyoyussa  C,  wodaa  pa- 
pieskiego, później  konetabla  neapolitańskiego.  Za- 
ręoaona  w  czwartym  roku  życia  a  Ferdynandem 
Franciszkiem  (Ferraate)  d'ATalos,  margrabią  Pe- 
scara, wychowywała  się  pod  kierunkiem  jego  sio- 
stry, Kottstaiioyi,  której  dwór  na  wyspie  Ischił  odwto- 
dzali  Bernard  Tawo,  Sannazaro  i  inni  wybitni  pi- 
sane. Po  wyjściu  aa  mąż,  skazana  na  częste  osa- 
motnienie, ponieważ  margrabia  brał  udział  w  we- 
nach ówczesnych,  C.  oddawała  się  studyom  i  poe- 
zyi,  a  mieszkając  od  1515  do  1520  w  Rzymie,  uczy- 
niła swój  dom  przybytkiem  muz,  w  którym  chętnie 
przebywali  Aryost,  Bem^o,  Castiglione,  Molza  i  in- 
ne znakomitoścL  Ody  w  r.  1525  mąż  jej  umarł 
z  ran,  odniesionych  w  bitwie  pod  Pawią,  gdzie  wal- 
czył po  stronie  Karola  V,  C.  usunęła  się  od  świa- 
ta i  szukała  w  poezyi  ukojenia  swq  boleści.  Wier- 
na pamięci  męża,  któiego  stratę  rozpamiętywała 
w  sonetach,  nie  chciała  słuchać  o  nowych  zwiąa- 
kach  małżeńskich,  które  jej  proponowali  różni  po- 
tentaci włoscy,  pociągani  jej  oiepospolitem  wy- 
kształceniem i  rzadką  urodą.  Spędziwszy  siedem 
lat  w  Neapolu  i  na  Ischii,  osiadła  w  klasztorze 
w  Orvieto,  później  w  Viterbo,  wreszcie  w  r.  1541 
przeniosła  się  do  Rzymu  i  żywo  popierała  dążno- 
ści Jana  Valdeza,  Contariniego,  Morooiego  i  innyoh 
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ColoDna  Marek  AntonJuss  —  Colorado. 


dostojników,  pragnących  zreformowania  i  podnle-- 
^aaia  powagi  kościoła.  Od  r.  1587  była  C.  przed- 
miotem miłosnego  uwielbiania  stawnego  Michała 
Anioła  Baonarotti,  który  ją  w  sonetach  swoich 
opiewbł.  Poezye  C-y,  pomiędzy  któremi  najwięk- 
szą mają  wartość  poświęcone  rozpamiętywania 
utraconego  męla,  wyszły  p.  t.  ,Bime*  w  r.  1588 
w  -Parmie.  Poezye  religijne,  zabarwione  misty- 
oyiimem,  pisane  w  starszych  latach  poetki,  zosta- 
ły wcielone  do  wydania  Rymów  z  r.  1 544  w  We- 
Deoyi.  Koinpletną  edyoyę  przygotował  Ercole  Yis- 
oonti  (Rzym  1840).  J^  ,Łettere  inedite  ed  altri 
monument!  relativi  ai  Colonnesi"  wyszły  w  Rzymie 
(1875);  .Alounne  lettere  inedite*  (w  Turynie  1844); 
.Carteggio"  wydał  E.  Ferrero  i  J.  Miiller  (Turyn 
.  1889).— Poro wn.:  Rosooe  „Yittoria  C,  berlife  and 
poems*  (2  tomy,  Lond.  1868);  A.  von  Reumont  .V. 
C."  (Freiburg  1881);  A.  Luaio  ,V.  C."  (Mantna 
1885);  Blaze  de  Bary  „Dames  de  la  renaissance;  V. 
C.  et  Michel  Angelo"  (Paryi  1886). 

Colonna  MarekAntoniusz,  zwany  Młodszym, 
książę  pagliano  (f  2  sierpnia  1584),  odznaczył  aię 
męstwem  w  bitwie  pod  Lepanto  (1571).  gdzie  do- 
wodził dwunastoma  galerami  papieskiemi,  za  co, 
po  powrocie  do  Rzymu,  oddano  mu  hołdy  na  wzór 
festynów,  jakiemi  starożytni  Rzymianie  przyjmowa- 
li zwycięskich  wodzów;  Filip  II  zamianował  go 
wicekrólem  Sycylii.  —  O  r  to  lani  „Biografia  degli 
uomini  illustri  delia  Sioilia*  (Neapol  1817—1821).  '■ 

Oolonna  Ascanio  (*  około  1560  —  f  1608) 
prałat  włoski,  syn  Marka  Antoniusza;  mająo  lat  26, 
został  kardynałem,  a  póiniej  wioe-królem  Aragonii; 
w  odpowiedzi  na  ^ieło  Baroniusza  .Monarchia  Sici- 
Uana"  napisał  traktat  p.  t.:  ,De  Monarchia  Sici- 
liae*,  zamieszczony  w  dziele  Oraeyiusa  .Thesaurus 
Antiqnitatum  Bioiliae"  (Lejda  1728—25).  '• 

Oolosaa  Michał  Anioł,  włoski  malarz  ozdób 
(•  w  Como  1600  —  t  w  Bolonii  w  1687  r.).  Uczył 
go  Gorti,  z  którym  współpracował  w  pracach 
zdobniczych,  a  następnie  z  Mitellim  w  Bolonii, 
Ferrarze  i  Modenie.  W  r.  1658  z  Mitellim  wyje- 
chał do  Hiszpanii,  gdzie  wiele  malowideł  w  no- 
wym pałacu  wykonał.  Następnie  wrócił  do  Bo- 
lonii i  tam  wraz  z  Alboresim  pomalował  fasadę 
pałacu  Ponsaooo,  kaplicę  św/  Katarayny,  salę  ra- 
tusza i  t.  p.  Wykonał  też  tego  rodzaju  roboty 
w  Paryżu  w  r.  1671.  ^-  *■ 

ColonaaLorenzoOnufry(ł  15  kwietnia  1689) 
możnowładzca  włoski;  był  ks.  Tagliaootti,  Pallano 
i  Castiglione,  wice-królem  aragońskim  i  neapolitań- 
skim;  znany  jest  jedynie  z  tej  okoliczności,  iż  za- 
ślubił Maryę  Manoini,  siostrzenicę  Mazariniego,  któ- 
ra przez  pewien  czas  łudziła  się  nadzieją  zostania 
toną  Ludwika  XIV;  niepocieszona  po  doznanym 
zawodzie,  Marya  nie  chciała  iśó  za  mężem.  Po 
przeprowadzonym  rozwodzie  C.  wstąpił  do  zakonu 
maltańskiego.  '■ 

Colonna  Jan  Paweł  (*  1640  w  Bolonii  —  f 
28  listop.  1695  tamże),  znakomity  kompozytor  mu« 
tyczny,  założyciel  Akademii  filharmonicznej  w  Bo- 
lonii, uczeń  Carissimiego,  Abattiniego  i  Benevolego. 
Z  licznych  dzieł  jego  doszły  do  naszych  czasów: 
8  księgi   ośmiogłosowych    psalmów    z  towarzysze- 


niem organów  (1681,  1686  i  1694).  .Motetti  a  to- 
ce  sola  bon  2  violini  e  basetto  di  vioIa"  (1691); 
dwu  i  trzy-głosowe  motety  (1698);  ośmio-^oaowe 
Utanie  i  aatyfony  (1682);  ośmio-głosowe  msze,  psal- 
my i  t.  d.  (1686);  ośmio-głosowe  sekwenoye  (1687); 
ośmio-głosowe  iamentaoye  (1689);  trzy  do  pięoio- 
głosowych  „Messę  e  salmi  ooncertati*  (1691);  nie- 
szpory z  towarzyszeniem  instrumentów  (1694);  dzie- 
więć oratoryów  (1677—90) — między  niemi  wybor- 
ne „San  Btuilio'';  dwie  opery  i  wiele  innych.  — 
Oprócz  tego,  dość  znaczna  liczba  dzieł  jego  znaj- 
duje się  w  rękopisach  bibUotek  Wiedeńskiej  i  Bo- 
lońskibj.  Umaił  na  stanowisku  kapelmistrza  przy  ko- 
ściele 8t.  Petronio.  *^""- 

OolonnaFilip  Aleksander  (*7kwi6tnla  166S 
ł  6  listopada  1714),  konetabl  królestwa  Neapolitań- 
skiego,  syn  Lorenza  Onufrego;  odznaczył  się  podesas 
wojny  o  sukoesyę  hiszpańską,  i  był  posłem  Karolą 
n  w  Rzymie.  '• 

Oolonna  de  Castiglione  (księżna  Adela 
d'Afry,  rześbiarka  włoska,  umarła  w  Castellama- 
re  w  r.  1879).  Wystawiała  pod  pseudonymem 
Marcello  w  salonie  paryskim  rzeźby,  posągi  i  po- 
piersia, z  których  najważniejsze  są;  .Bianca  Ca- 
pello*  popiersie  mat  murowe.  .Gorgona*  popiersia 
marmurowe  (1865),  .Maria-Antonina*  popiersie 
bronzowe,  .Baohantka  znużona*,  .Pythia"  i  .Pięk- 
na Rzrmianka*  (1875).  *•  »• 

Oolonne  Juliusz  Juda,  zwany  Edward,  irfyn- 
ny  dyrektor  orkiestry  (*  23  lipca  1888  r.  w  Bor- 
deaux). Kształcił  się  w  kouserwatoryum  paryskiem, 
głównie  pod  kierunkiem  Oirarda  i  Sauzaya  (na 
skrzypcach)  oraz  Blwarta  i  Thomasa  w  teoryi  kom- 
pozycyi.  —  Jaćiś  czas  piastował  urząd  pierwszego 
skrzypka  w  operze  paryskiej;  w  1871  r.  objął  dy- 
lekoyę  głośnych  koncertów  („Concert  national"). — 
Następnie  powołał  do  życia  „L'As8ooiation  artisti- 
que*.  Te  koncerty  odbywały  się  w  zimie,  co  nie- 
dziela, w  sali  teatru  Odóon,  póiniej  Cb&telet  (od 
1874).  Ołówną  zasługę  C-na  to  stanowi,  że  wpro- 
wadzał on  do  programów  swych  koncertów  wszystkie 
ważniejsze  kompozycye  muzyków  franou^ich,  prze- 
dewBzystkiem  zaś,  że  zapoznał  rodaków  z  wielkiemi 
utworami  Berlioza  („Reąuiem",  symf.  .Romeo  i  Ju- 
lia", .Potępienie  Fausta",  „Dzieciństwo  Jesusa"^ 
.Zdobycie  Troi"  i  tam  dalej),  które  do  jego  cza- 
sów lekceważono,  uważając  je  za  dziwactwa  mu- 
zyczne. *•  '*"• 

(Tolonsay,  wysepka  z  grupy  Hebrydzkiob,  na  za- 
chodniem  wybrzeżu  Szkocyi,  w  zatoce  Firth  of  Lora, 
między  wyspami  Muli  i  Isley;  należy  do  hrabstwa 
Argyle;  wazka  cieśnina  na  południe  oddziela  ją  od 
eąsiedniej  wysepki  Oronsay,  że  jednak  jest  płytka, 
i  podczas  odpływu  morza  pozostaje  suchą,  przeto 
wówczas  obie  wyspy  tworzą  jedną  całość,  która 
ma  45  km.  Q  powierzchni  i  liczy  około  500 
m-ców  celtyckiego  pochodzenia;  pasterstwo  i  wy- 
palanie wapna  jest  głównem  zajęciem  ludności.  — 
C.  była  czas  jakiś  miejscem  pobytu  S-o  Kolumbaua, 
patrona  Alemanów,  rodem  blandczyka.  ^'^  *■ 

Oolorado,  obacz  Kolorado  v.  Chrząszczyk 
ziemniakowy. 

Colorado,,  l)  C.  rzel«i  w  stanach  Zjednoczonych. 
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Ameryki  Półaooaej,  wypływa  z  wyźyay  Liano  Esta- 
oado  w  atanie  T&x&a;  biegaie  w  kieruaku  południo- 
wo-WBobodnim  w  olągtyoti  serpeatynaob,  bes  wię- 
kuyoh  zakrętów;  prserayaa  pagórkowatą,  mieisoa- 
mi  posty aaą  okoUeę;  pod  Austin,  BtoUoą  etanu, 
wydobywa  się  aa  równinę  nadbrzeżną  i  wpada  do 
laguny  Matagorda^w  Zatoce  Meksykańskiej.  OgóU 
na  długość  I  450  km.,  brzegi  w  dolnym  biegu  uro- 
diąjne,  tu  i  owdsie  borem  porosłe;  dwie  mile  po- 
wyiej  nśoia  żegluga  wielce  jest  utrudnioną  dla 
mielizn  i  drzew  pływających  (rafts), — odtąd  aż  do 
Austin  statki  parowe  mniejszej  objętośoi  mogą 
przez  rok  cały  krążyć  swobodnie,— powyżej  Austin 
żegluga  odbywa  się  tylko  na  łodziach.  Z  dopły- 
wów ważniejsze:  Conoho  R.,  SanSaba  R.,  Liano 
B.,PederaaIe8R.  z  prawej,  aOak-Creek  i  Pe- 
osn-Bayon  z  lewej  strony.  Obszar  dorzecza 
106  765  km.  Q.  —  2)  O-  jedna  z  większych  rzek 
Ameryki  Półnooaej  i  pod  względem  wspaniałości 
swych  kanionów  jedna  z  najciekawszych  na  ziemi. 
Powstaje  z  połączenia  dwóch  znacznych  rzek  źró- 
dłowych, Oreen  River  i  Grand  R.,  które  wy- 
pływają na  wewnętrznej  wyżynie  Gór  Skalistych. 
Oreen  R.  ma  źródła  w  Stanie  Wyoming,  na  pół- 
nocnych odroślach  szczytn  Frómont.  płynie  ku  po- 
łudniowi w  niezbyt  zagłębionej  dolinie  po  płasko- 
wsgórzu,  które  nosi  nazwę  Green  Bi ver  Basi n, 
a  następnie  wehodzi  do  stanu  Utah,  gdzie,  przerzy- 
nając dę  przez  znaczną  wyniosłość,  Uinta  Moun- 
taina,  tworzy  pierwszy  kanion  (Red  Cafton).  Ba- 
dania amerykańskich  geologów,  w  tem  miejscu  do- 
konane, doprowadziły  do  wniosku,  że  powstawanie 
^ębokich  kanionów  może  mieć  swą  przyczynę,  nie- 
tylko  w  erozyi  wód,  ale  i  w  działaniu  sił  górotwór- 
esycb.  Powell  mówi,  że  .Green  R.  słusznie  zali- 
czają one  do  rzek  starych*,  gdyż  istniała  wprzód, 
nim  góry  powstały.  Rzeka  utrzymała  swój  po- 
ziom, gdy  góry  się  podnosiły;  działała  ona  jak  pi- 
ła, pozostając  na  jednej  wysokości,  a  tymczasem 
pień  posuwał  się  ku  niej.  Rzeka  była  zatem  piłą, 
która  podnoszące  się  góry  rozcięła  na  dwoje*. 
W  dalszym  biegu  Green  B.  płynie  przez  kaniony 
Lodore,  Desolation  i  StiUwater,  poczem,  podSa^lO' 
V.  pn.  łączy  się  z  drugą  źródłową  rzeką.  Grand 
Biver.  Ta  bierze  początek  w  stanie  C.  na  zacho- 
dnich stokach  gór  Fron^Range,  w  okolicach  szczy- 
tów Longs-Peak  i  Clarks-Peak,  mniej  więoój  pod 
40*  Bz.  pn.;  źródła  ma  w  systemacie  kilku  drobnych 
jeńor  górskich,  poczem  rzeka  przepływa  malowni- 
osą  okolicę  Middle  Park  i  biegnie  zrazu  w  zaoho- 
daim,  a  później  w  południowo  zachodnim  kierunku, 
Aś  do  spotkania  się  z  Green  R.  Połączone  rzeki 
twoną  C.,  która,  przepływając  kanion  Glen,  przyj - 
mlije  z  lewej  strony  dopływ  San  Juan  B.  i  wkra- 
osa  do  stanu  Arizony.  To  znajdują  się  dwa  kla- 
syczne kaniony:  Marmurowy  (Marble  Cań)  i  Wiel- 
Id  (Grand  Cafi).  Jest  to  okolica  Kordylery  Pół- 
noono-ameryki^kiej,  znana  pod  nazwą  wyżylly  C, 
którą  żłobią  głębokie  i  dzikie  urwiska,  a  w  nich 
Bsamią  bystre  strumienie,  stawiając  żegludze  nie- 
pnełamane  zapory.  Ściany  wyżyny  spadają  nie- 
rss  pionowo  do  łożyska  rzek  z  tysiącometrowej, 
•    nawet  większej,    wysokości:    poziom  C.  leży  tu 


na  500—600  m.  wzniesienia.  W  żadnym  zakątku  zie- 
mi nie  spotyka  się  tak  potężnych  rezultatów  ero- 
zyi wód  bieżących.  Obszeroońć  i  wspaniałość  tego 
systematu  kanionów  jest  uderzająca:  całą  wyżynę 
krają  głębokie  przepaście  na  liczne  części,  które 
naksztatt  zwaliska  murów,  baszt,  kościołów,  roz- 
rzucone są  dokoła.  Gdy  się  stoi  na  krawędzi  wyżyny, 
oko  z  tej  zawrotnej  wysokości  nie  dosięga  dna  ka- 
nionu, a  ucho  nie  słyszy  burzliwego  szumu  pędzą- 
cej w  nim  rzeki.  Na  granicy  między  kanionem 
Wielkim  i  Marmurowym  wpada  z  lewej  strony  Ma- 
ły C.  (Little  C),  przychodzący  z  najbardziej  pu- 
stynnych okolic  Arizony,  zaś  po  wyjściu  z  kanionu 
Wielkiego,  rzeka  Virgia,  mająca  źródła  na  połu- 
dniowym stoku  gór  Wahsatch.  Pod  114°  45'  sz. 
pn.  C,  która  dotąd  płynęła  ku  pd.  zd.,  zwraca  się 
uagle  ku  południowi  i  kierunek  ten  aż  do  uścia 
w  Odnodze  Kalifornijskiej  zatrzymuje.  Oddziela  tu 
Arizonę  od  stanów  Kalifornii  i  Newady, — przyjmą 
je  z  lewej  strony  znaczny  dopływ,  Rio  Gila,  i  wkra 
cza  na  terrytoryum  Rzeczypospolitej  Meksykańskiej 
Ogólna  długość  wynosi  '2  700  km.  obszar  dorze 
CistŁ  582  000  km.  [J,  spadek  1.8  m.  na  1  km.  biegu 
Pomimo  znacznej  długości  i  względnego  zapasu 
wody,  pożytek  z  tej  rzeki  niewielki.  W  dolnym 
biegu  żegluga  doznaje  mitręgi  z  powodu  mielizn 
piaszczystych,  w  górnym  zaś  z  powodu  licznych 
prądowin  i  katarakt.  Przy  średnim  stanie  wód  że- 
gluga w  kanionach  wąskich  odbywać  się  może  pra- 
widłowo, lecz  przy  wysokim  —  gwałtowność  prądu 
jest  tak  wielka,  ża  dla  statków  staje  się  bardzo 
niebezpieczną.  Z  tem  wszystkiem  parowce  krążą 
na  przestrzeni  735  km.  powyżej  uścia, — dalej  zaś, 
na  przestrzeni  blizko  600  km.  chodzą  statki  zwy- 
czajne; tym  sposobem  zaledwie  połowa  ogólnej 
długości  rzeki,  i  to  ze  znacznemi  ograniczeniami, 
podatną  jest  do  żeglugi. — 8)  0.,  rzeka  w  Argoutynie, 
powstaje  z  połączenia  Rio  Grandę  i  Rio  Barrancas; 
źródła  pierws/tej  leżą  na  wschoduim  stoku  Kordy- 
lery Chileńskiej,  w  okolicy  wulkanu  Tinguiririoa, 
druga  wypływa  aa  południe  od  tamtej,  w  pobliżu 
przełęczy  del  Maule;  połączona  rzeka  płynie  z  ra- 
zu pjśróJ  krainy  górzystej  i  względnie  dość  uro- 
dzajnej, później  W8t>2puje  w  okolicę  stepową,  od- 
dzielając Gobernaoion  de  la  Pampa  od  Gob.  del 
Rio  Negro  i  kierując  się  stale  ku  pułudnio-waobo- 
dowi,  wreszcie  w  obrębie  stanu  Buenos  Ayres 
wpada  do  Atlantyku  dwoma  ramionami,  z  których 
północne  nosi  nazwę  C.  Nuevo,  a  południowe  C. 
Vi  ej  o.  Z  dopływów  zasługuje  na  uwagę  tylko  Rio 
Curaco,  który  w  górnym  biegu  zowie  się  Chadi 
LeuTU,  póki  nie  przepłynie  jeziora  UrrU'Lauquea. 
Ogólna  długość  wynosi  około  1  150  km.;  do  żeglu- 
gi, dla  wodospadów  i  prądowin,  a  także  dla  nie- 
stałego i  szczupłego  zapasu  wody,  nie  nadaje  się. 
Brzegi  rzeki  skąpo  osadnikami  zaludnione;  gdzie- 
niegdzie wznoszą  się  niewielkie  forty  dla  ochrony 
przed  napadami  wrogich  dotąd  autochtonów.  4)  C- 
pustynia,  w  Stan.  Zjedn.  Amer.  Półn.,  zajmuje  po- 
łudniową część  stanu  Kalifornii  na  prawym  brzegu 

.  rz.  C.     Łańcuch    wyniosłości   Chocolate   M-s    od- 
dziela ją  od  leżącej    na  północy   pustjmi   Mobave, 

I  środek  zaś  zajmuje  słone  jezioro,  a  właściwie  ba- 
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guteko  Dry,  leiąoe  w  depressyi  800  m.  niłej  po- 
aioma  mona  i  przyjmujące  kilka  drobnych  stra- 
mieni.  Powienchnia  składa  się  z  piasku  przesy- 
conego solą,  a  także  ze  skał  nagich;  drobne  potoki, 
spływające  z  okolicznych  wyniosłości,  giną  w  pią- 
tkach lub  słonych  jeziorlraoh.  których  obszar  sta- 
teoinie  się  zmniejsza.  Jest  to  prawdopodobnie  naj- 
bardziej północna  osę6ó  Odnogi  Kalifornijskiej,  któ- 
ra oddzieliła  się  od  niej  naniesionym  przes  rzeki 
osadem  gruzu  i  piasku,  a  następnie  wyschła  z  bie- 
giem czasu.  5)  0.  stan  Unii  Północno-Amerykań- 
skiej,  ma  kształt  prawidłowego  trapeza,  którego 
boki  wschodni  i  zachodni  tworzą  południki  102*> 
i  109**  dł.  zd.  Or.,  a  północny  i  południowy  równo- 
leżniki 87**  i  41**  Bz.  pn.  Otaczają  go  z  północy 
stany  Wyoming  i  Nelbraska,  ze  wschodu  Nebraska 
i  Kansas,  z  południa  Nowy  Meksyk  i  Tesas,  z  za- 
ohoda  Utah.  Powierzchnia  wynosi  260  160  km.  O, 
ludnońd  w  1890  roku  412198,  a  łącznie  z  In- 
dyanami  nieobjętymi  spisem  413  183  głów  tj.  1.5 
na  1  km.  D;  ^  ostatniem  dziesięcioleciu  przyrost 
ludnońci  był  bardzo  znaczny  i  dochodził  do  1127o- 
Pod  względem  układa  pionowego  liraj  dzieli  się  na 
trzy  części:  środkową  tworzy  jądro  Gór  Skalistyob, 
przebiegających  w  kierunku  północno -połudoiowym 
kilkoma  łańcuchami;  liczne  ich  szczyty  wybiegają 
ponad  4  000m.  wzniesienia,  jak  np.  Blanco  Peak 
4  408  m.,arays  P.4  871  m.,  Mt  Lincoln  4  857 
m.,  Longs  P.  4  350  m.  Wogóle  jest  to  najwynio- 
ślejssa  część  Stanów  Zjednoczonych,  w  które] 
między  pasmami  górskiemi,  ParkBangeiC.  Ran- 
gę, leią  wyiyuowe  i  malowniczości  nie  pozba- 
wione kotliny,  noszące  nazwę  Parka  (North-Park, 
Middle  -  P.,  South  •  P.).  Częśó  wschodnia  zaj- 
maje  40%  ogólnej  powierzchni  i  składa  się  z  kra- 
ją o  charakterze  stepowym  (plain),  który  powoli 
Bohodzi  tarasami  ku  dorzecza  Missouri;  zaś  część 
zachodnią  tworzą  wyiyny,  mające  od  2  000—8  000 
m.  wzniesienia,  i  głębokiemt  kanionami  poorane. 
Hydrograficznie  należy  stan  do  zlewiska  Oceanu 
Wielkiego  przez  rzekę  C,  której  dopływy  i  raeki 
iródłowe  odwadniają  całkowicie  zachodnie  stoki 
Oór  Skalistych,  oraz  do  Atlantyku,  któremu  syste- 
mat  Mississippi  -  Missouri  doprowadza  wody  rzek 
Nebraski  (Nortb-Platte,  South-Platte),  i  Arkansas; 
nieznaczną  część  kraju  zrasza  na  południn  syste- 
mat  Rio  del  Norte.  Wszystkie  te  rzeki  mają  bieg 
szybki,  tworzą  liczne  katarakty,  płyną  w  gruncie 
kamienistym  i  dolinach  kanionowyoh;  stąd  pożytek 
ioh,  zarówno  dla  żeglugi,  jak  i  dla  .  wegetaoyi,  nie 
wielki, — z  tego  tnż  powodu  sztuczne  nawodmeme 
okazało  się  koniecznem  i  w  ostatnich  latach  na 
szerszą  skalę  jest  zaprowadzane.  Klimat  wogóle 
zdrowy,  choć  suchy;  pora  dżdżysta  przypada  na 
przejściu  między  wiosną  i  latem,— śnieg  spada  pod 
koniec  zimy,  zresztą  deszcze  są  rzadkie.  Uprawa 
roli,  zarówno  jak  i  hodowla  zwierząt  domowych, 
rozwija  się  bardzo  szybko,  co  w  ostatnich  latach 
jest  &ktem  powszechnym  na  zachodzie  Unii:  w  1887- 
r.  było  tam  1.1  mil.  sztuk  bydła  rogatego  1.2  mil. 
owiec  i  125  000  koni.  Oórniotwo  stanowi  główne 
zajęcie  ludności  i  źródło  jej  dobrobytu;  ono  też 
przyczyniło  się  do  szybkiej  kolonizacyi    kraju  i  do 


rozwojn  dróg  żelaznyoh,  które  we  wschodniej  jego 
części  utworzyły  już  siieć  gęstą.  Ołównie  wydoby- 
wiyą  srebro  i  złoto  i  pod  tym  względem  zajmu- 
je stan  drngie  miejsce  po  stanie  Montana  (1887  r. 
wartość  produkcyi  25  mil.  doi.  na  11  zaregestro- 
wanych  kopalniach);  czynne  są  także  kopalnie  że- 
laza, miedid  i  soli — niemniej  bogate  pokłady  wę- 
gla kamiennego;  liczne  źródła  mineralne,  siaroza- 
ne  i  żelazne.  Pod  względem  przemysłowym  stan 
nie  zajmąje  jeszcze  wybitniejszego  stanowiska,  ale 
do  celu  tego  zdąża  powoli:  ma  już  dziś  liczne  tar- 
taki parowe  i  wodne,  które  z  olbrzymiego  bogactwa 
lasów  dostarczają  materyałów  budowlanych  wscho- 
dnim stanom  Unii;  są  także  odlewnie  żelaza,  war- 
sztaty kolejowe,  fabryki  konserw  mięsnych,  młyny, 
i  t.  p.  Długość  dróg  żelaznyoh  pod  koniec  1890 
r.  wynosiła  przeszło  6  000  km.  Stan  oświaty  bar- 
dzo pomyślny:  szkolnictwo  ludowe  jest  przedmio- 
tem szczególnej  troskliwości,  dzięki  której  liczba 
analfabetów  wynosi  niespełna  57a-  Ustawa, staaa 
nie  różni  się  od  innych:  do  kongresu  wchodzi  je- 
den reprezentant  i  dwóch  senatorów;  sejm  (c.  prawod. 
stanu)  składa  się  z  13  senatorów  i  26  posłów;  władsQ 
wykonawczą  reprezentiqe  gubernator,  wybrany  przez 
ludność  większością  głosów.  W  1887  r.  dochody 
stanu  wynosiły  733  200  doi.,  wydatki  612  000  doL, 
dług  publiczny  666  874  doi.  Administracyjnie  dzie- 
li się  stan  na  32  hrabstwa  i  ma  stolicę  w  mieśoie 
DeuTer. — Przed  odkryciem  złota  i  srebra  w  1858 
r.  posiadano  o  tym  kraju  nieliczne  i  niedokładne 
wiadomości;  koczowały  tu  dzikie  plemiona  Indyan. 
między  któremi  Meksykanie,  Hiszpanie  i  Ameryka- 
nie, jako  strzelcy  i  handlarze,  żyli  rozproszeni. 
W  1860  immigracya,  zwabiona  rozgłosem  bogactw 
mineralnych,  zwięlńzyła  ludność  tutejszą  o  85  000 
głów — wkrótce  też,  bo  w  d.  18  marca  1862,  z  ozę-^ 
śoi  stanów  Utah,  Nebraska  i  Kansas  utworzono  ter- 
rytoryum  C,  z  którego  w  d.  1  sierpnia  1876  po- 
wstał stan  dzisiejszy.— Por.  Fossett  ,G.  ita  gold 
and  silver  mines*  (N.-York  1879);  Pabor  ,C.  as  an 
agricultural  state*  (tamże  1888).  ^<^  "■ 

Oolorado  Springs,  miasto  w  stanie  Colorado 
(Stany  2|jedn.  Amer.  Półn.),  na  wschodnim  stoku 
Gór  Skalistych,  u  stóp  góry  Pikes-Peak  i  w  wę- 
źle dróg  żelaznych,  założone  w  1859  r.,  liczyło  w  r. 
1892  11200  m-oów;  posiada  instytut  głuchonie- 
mych, tartaki  i  młyny;  w  pobliżu  źródło  mineral- 
ne siarosane  M  a  n  i  t  o  u.  *'*-  ^ 

Ooloradoit  fienth.  (mineraL).  Minerał  bardzo 
rzadki,  niekrystaliczny,  zbity,  nieco  ziarnisty,  nie- 
kiedy jakby  prętowaty,  z  odłamem  nierównym,  C. 
wł.  8.627;  tw.  około  3.0;  blask  metaliczny,  barwa 
czarna  szarawa,  często  z  'pstrą  naleciałością.  Jest 
to  tellnrek  rtęci,  Hg  Te,  z  61.01  rtęci  i  88.99  teUu- 
ru,  zanieczyszczony  zwykle  złotem  i  sylwanitem 
(teUurkiem  złota  i  srebra).  Pod  dmuchawką  w  rur- 
ce lekko  trzeszczy,  topi  się,  daje  duży  nalot  rtęoi 
metalioBnej,  kropelki  bezwodnika  tellurawegoi  wresz- 
cie próbę  telluru  metalicznego.  Na  węglu  barwi 
płomień  zielono  i  daje  białą  lotną  obrączkę;  we 
wrzącym  kwasie  azotnym  rozpuszcza  się  z  wydzie- 
leniem   kwasu   teUurawego.      Znajduje  się    w  ko- 
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palniaoh:  Keystoae,  Moantain-Lioa  1  Smngglei  v  Co- 
lorado. ^-  '• 

OoloniO,  miasto  w  departameade  włoskim  Pai- 
my,  nad  n.  Parmą,  niedaleko  jej  uścia  w  neoe 
Po  i  prsy  dr.  lei.  Parma  -  Casalmaggiore;  posiada 
piękny  lamek  rodziny  Farneae  ze  wspaniałym  par- 
kiem, ogród  botaniczny,  7  068  m-ców,  którzy  tru- 
dnią się  uprawą  wina  i  konopi.  ^^  '■ 

Oolossstun  wyraz  łaciński  w  przekręceniu  wło- 
skiem ii  Coliseo  V.  ooliseam  (ob.).  Kolizeumjest 
naawą  największego  cyrku  (ob.)  murowanego,  snaj- 
dtgąoego  się  w  Rzymie,  zwanego  takie  Amphithea- 
trnm  FlaTii  (ob.  Amfiteatr).  Nazwa  Colosseum 
powstała  bądź  od  jego  ogromu,  bądi  od  posągu  Nero- 
na kolosalnego,  który  przy  tym  oyrku  stał  niegdyś. 
PołoAona  jest  ta  olbrzymia  budowa  na  kodou  Fo- 
rum, u  stóp  wzgórków  Coelius  i  Esąuilinus,  zburzo- 
na w  7t  zewnątrz,  a  zupełnie  zniszczona  wew- 
nątrz. W  stanie  pierwotnej  świetności  dotrwało 
Colossenm  do  VI  wieku,  w  którym  odbywały  się] 
w  niem  jeszcze  waM  zwierząt  dzikich.  Napady  i 
barbarzyńców  przyczyniły  się  nieco  do  jego  znisz-  ^ 
oaenia,  ale  bardziej  losy,  jakie  w  Średnich  Wiekach 
przechodził.  Był  twierdzą  stronnictw  toczących 
wojnę  domową  w  Rzymie,  czasy  zaś  odrodzenia 
BStuk  we  Włoszech  najwięcej  się  przyłożyły  do 
zrujnowania  tego  pomnika  sztuki.  Trzy  najwięk- 
sze pałace  Rzymu  posługiwały  się  Colosseum,  jakby 
łomami  trawertynu  i  marmurów:  pałac  Farnese, 
Canoellaria  i  Palazso  di  Yenezia.  Pozostało  stąd 
w  Rzymie  przysłowie,  dotyczące  tak  cyrku  wielkie- 
go, jak  i  innych  budowli:  ,ohe  non  faanno  fatti 
i  barbari,  hanno  fatti  Barberlni*  (czego  nie  zrobili 
barbarzyńcy,  to  uczynili  Barberiniowie,  przemożna 
rodzina  rzymska,  z  burzenia  starego  Rzymu  a  bu- 
dowania nowych  pałaców  z  tych  ruia  słynna). 
Dopiero  Pius  VII  i  Leon  XII  papieże  poczęli 
podpierać  ruiny,  a  Benedykt  XIV  powstrzymywał 
(1740 — 1758)  dzieło  zniszczenia,  kiedy  juź  prawie 
'/«  bodynku  rozebrane  zostało.  Grzegorz  XVI  du- 
ło kazał  ponaprawiaó,  Pius  IX  dwa  piętra  do  sta- 
no dobrego  doprowadził,  wiele  arkad  nieistnieją- 
cych jud,  nanowo  zbndowaó  rozkazał,  na  arenie 
postawiono  krzyż,  a  od  tego  czasu  co  piątek  zgro- 
madzenia nabożne  śpiewały  pieśni  na  tym  kawał- 
ka ziemi,  krwią  pierwszych  ohrześcian  przesiąk- 
łym.  NajuowBze  poszukiwania  w  rozkopanej  are- 
ide  odkryły  znaczne  murowania  podziemnych  ko- 
munikacyj  kanałowych  z  zewnątrz  do  areny  do- 
ełiodzącyoh.  Colosseum,  przez  całe  wieki  opuszczo- 
ne i  zaniedbane,  stawszy  się  w  naszem  stuleciu 
przedmiotem  poszanowania,  doczekało  się  zbadania 
flory,  pokrywającej  ruiny:  znaleziono  420  odręb- 
nych zupełnie  gatunków  roślin,  śród  szczelin  sta- 
rych murów.  ^  *• 

Oolossochelys  F  a  l  c  o  n  e  r  (paleont.).  Rodzaj  ko- 
palnego żółwia  lądowego,  o  wysoko  sklepionej  sko- 
rupie, palcach  o  dwóch  członkach,  dwóch  tarczach 
odbytowych,  znalezionego  w  pokładach  trzeciorzę- 
dowych Indyj. — C.  atlas  Fale,  dochodzi  4  metrów 
długości;  s  gór  Sivalik  (form.  pliooenowa), 

Oolostomia,  ob.  Enterotomla. 

Oolostnim,  ob.  Siara. 


K.  }. 


Colot  Wawrzyniec,  ob.  Collot. 

Colotomia,  ob.  Enterotomia. 

Oolotyfcw,  ob.  Tyfus. 

Ooląuhoim  Patryk  (*  14  marca  1746  r. 
w  Dumbarton  w  Szkocji,  —  f  w  Westmlnster  25 
kwietnia  1820  r.).  Był  niezmordowanym  inicyato- 
rem  różnych  reform  prawodawczych  i  administra- 
cyjnych. W  1779—1782  zjawiał  się  niejednokrotnie 
w  Londynie,  w  celu  wyjednania  u  rządu  rozma- 
itych środków  dla  poparcia  handlu  i  priemysła 
szkockiego.  W  nagrodę  swoich  usług  obrany  zo- 
stał prezydentem  (lord -provoBt)  Glasgowa,  a  po 
utworzeniu  laby  handlowej  w  temże  mieśeie —  pre- 
zydująoym  w  niej.  Dalsze  jego  zabiegi  w  celu  po- 
parcia handlu  i  przemysłu  szkockiego  zjednały  mu 
przydomek  ojca  Glasgowa.  W  1789  r.  przeniósł 
się  do  Londynu  I  w  1792  c.  został  sędzią  w  zre- 
formowanych wówczas  sądach  policyjnych.  W  1794 
r.  wydał  broszurę  o  handlu  spirytualiami  w  Lon- 
dynie, tudzież  broszurę  o  przyjściu  z  pomocą  bie- 
dnym przez  wykupywanie  zastawionych  w  lom- 
bardach ruchomości,  oraz  narzędzi  pracy:  A  plan 
for  affording  estensire  relief  to  the  Po- 
or,  by  raising  a  moderate  sum  of  money 
by  subscription,  to  be  laid  out  In  rede- 
eming  pledges  of  honest,  industrions  fa- 
milies,  wbohare  been  oompelled  to  plad- 
ge  their  goods  and  working  tools  for 
substistance  during  the  late  Bevere  Win- 
ter. W  1796  r.  udało  mu  się  nawet  założyć  to- 
warzystwo I  takim  celem.  W  1795  r.,  chcąc  przyjść 
z  pomocą  biednym,  założył  pierwszą  tanią  kuchnię 
w  Spitalflelds.  W  tymże  roku  wydał  {edno 
z  ważniejszych  swoich  dzieł,  o  policyi  w  Londynie: 
Treatise  on  the  Police  of  the  Idetropolis, 
w  którem  przedstawił  projekt  reformy  policyi  lon- 
dyńskiej. Dzieło  to  skłoniło  uniwersytet  glasgow- 
ski  do  nadania  mu  tytułu  doktora  praw.  W  r. 
1798  C.  zosti^  sędzią  w  Queen  8quare  oftice, 
w  Westmiasterze,  i  starał  się  o  rozwinięcie  tanich 
kuchen  dla  ludu.  W  1799  r.  wydał:  „State  of 
Indigence,  and  the  situation  of  the  oasual  Poor  in 
the  Metropolis  explained*,  w  którym  projektował 
rozmaite  reformy  dobroczynności  publicznej,  zale- 
ci^ąc  ustanowienie  pewnego  centralnego  organu, 
któryby  się  nią  zajmował.  W  1803  r.  ogłosił  trak- 
tat o  obowiązkach  konstablów  policyjnych,  'a  w  1806 
r.  o  szkołach  dla  biednej  ludności  Londynu:  A  n  e  w 
and  Appropriate  system  of  Education  for 
the  Labouring  People.  W  tymże  roku  na- 
pisał: a  Treatise  on  Indigence",  w  którym  projekto- 
wał urządzenie  organu  zajmi44°ego  się  oświatą 
narodową,  założenie  narodowej  kasy  oszczędnoioi 
z  gwaranoyą  rządową,  zaprowadzenie  ogólnego  po- 
datku na  biednych  i  inne  reformy.  Najważniejsze 
dzieło  C-a  wyszło  w  1814  r.  pod  tytułem:  .Trea- 
tise on  the  population,  Wealth,  Power,  and  Resour- 
ces of  the  British  Empire  in  every  quarter  of 
the  world".  W  dziele  tem  starał  się  ocenić  bo- 
gactwo Anglii,  rozbierał  dochody  i  wydatki  pu- 
bliczne od  najdawniejszych  czasów  do  1818  r., 
przepowiadał,  że  po  ukończenia  wojny  z  Napo- 
leonem  ludność    zacznie    się   szybko    powiększać^ 
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i  wskazywał  wielką  pożyteczność  kolonij  pod  tym 
względem.  Myśl  tę  rozbierał  obszeraiej  w  osta- 
tniej swojej  ważniejszej  praoy  pod  tytułem:  ,Con- 
siderations  on  the  Means  of  affordiog  Profitable 
Employment  to  the  redundant  Population  of  Oreat 
Britaiu  and  Ireland',  wydanej  w  1818  r.— .Diot. 
of.  nat.  Biogr."  (T.  XI,  Rtr.  408).  *  o- 

Ooląuhoun  Arofaibald  (*  1846),  współczesny 
angielski  podróinik  i  dziennikarz;  będąc  inżynie- 
rem przy  kompanii  dróg  żelaznych  indyjskich,  był 
wysłany  z  missyą  do  Syamn  w  r.  1879,  następnie 
zwiedził  południowe  Chiny  i  skreślił  plan  drogi 
żelaznej,  mającej  połączyć  ladye  z  Chinami,  za  oo 
otrzymał  medal  złoty  od  królewskiego  towarzy- 
stwa geograficznego;  od  r.  1883  do  1885  był  ko- 
respondentem ,TimeB'a*  s  Tonkinu,  a  po  powrocie 
do  Londynu  rozpoczął  w  dziennikach  energiczną 
kampanię  przeciwko  wyprawom  kolonisaoyjaym 
Francy!  i  Rossyi  na  dalekim  Wschodzie,  prsy- 
ezem  domagał  się,  iżby  Anglia  zajęła  Wyższą  Bir- 
manię,  a  z  Chinami  zawarła  formalny  traktat. 
Rząd  angielski  zajął  rzeczywiście  później  Birmaoię 
i  powierzył  C>owi  sarząd  obwodu  Saygun.  Z  dzieł 
dotychczas  wydanych  przez  C-a  zasługują  na  wy- 
różnienie: .A<.ross  Chryse*  (Londyn  1882)  w  tłó- 
łnaozenin  franouskiem  p.  t  .Autour  dn  Tonkin;  la  Chi- 
ne  móridionale  de  Canton  h.  Mandalay*  (Paryż 
1884  —  85);  .English  oommercial  poUcy  in  the 
Eaat*  (Londyn  1885),  „Amongst  the  Shans*  (1885); 
, Surma  and  Burmans,  best  unopened  market  in 
tbeworld*  (1886). 

OolMn  John,  matematyk  angielski  (*  1680  r. 
w  Cambridge  —  f  1760  tamże).  Od  r.  1789  był 
prof.  matematyki  w  Cambridge.  Ogłosił:  „Aequa- 
tionum  oubic.  et  trigonometricarum  .  .  .  resolutio 
uniTersalis**  (1797).  Podał  też  metodę  geometrycz- 
nego rozwiązania  równania  stopnia  4-go. — Z  in- 
nych prac  jego  wymienimy:  .A  short  aocóunt  of 
uegativo-affirmative  arithmetic"  (1726);  ,0n  the 
construction  and  use  of  spherioal  maps*.  Napisał 
też  komentarz  do  flaksyj  Newtona.  ^-  '^• 

Colt  Samuel,  wynalazca  i  fabrykant  amery- 
kański (*  w  Hartford  19  czerwca  1814  —  f  tam- 
to 10  stycznia  1862).  Był  synem  kupea;  w  mło- 
dym wieku  (1827—28),  jako  majtek,  odbył  podróż 
do  Indyj  wschodnich,  potem  zabrał  się  do  nauki 
chemii  i  tak  szybki  postęp  w  niej  zrobił,  że  już 
w  1831  wystąpił  z  wykładami  publicznemi  w  róż- 
nych miastach  .  amerykańskich  i  prowadził  je 
z  wielkiem  powodzeniem  i  pożytkiem  materyalnym 
w  ciągu  lat  kilku.  W  r.  1829,  nic  nie  wiedząc 
o  próbach,  przedsiębranych  w  Europie,  wynalezie- 
nia broni  palnej  repetyerowej,  obmyślił  i  zbudował 
pierwszy  rewolwer.  Fundusik,  uzbierany  s  od- 
czytów, pozwoUł  mu  wydoskonalić  swój  wynalazek, 
na  który  otrzymawszy  przywilej  w  r.  1825,  założył 
Patent  arms  company  w  Pattersonie  (New- 
Jersey),  po  siedmiu  wszakże  ledech  musii^ 
ją  zamknąć.  Dopiero  podczas  wojny  meksykań- 
skiej, dzięki  obstalunkom  znaczniejszym,  mógł  za- 
łożyć nową  fabrykę  w  Newhaven,  a  Uedy  zamó- 
wienia napływały  coraz  obficiej,  przeniósł  ją  roku 
1852  na  miejsce  dogodniejsze,  do  Hartfordu.    Fa- 


bryka ta  wyrabiała  1 000  rewolwerów  dziennie 
najwyższego  wszakże  rozwoju  dosięgła  podczas 
wojny  domowej,  przed  którą  broń  przez  C-a  wy- 
nalezioną zaprowadzono  w  wojsku  amerykańskiem. 
Prócz  tego  C.  wynalazł  bateryę  podwodną  dla  za- 
bezpieczenia portów  i  zakładów  morsidoh,  a  w  r. 
1848  urządził  pierwszy  telegraf  podmorski,  pomię- 
dzy Fire-Islandem  i  New- Yorkiem.  * 

Oolton  ICoor,  równina,  na  północ  od  miasta 
North-AUerton,  w  anglelskiem  hrabstwie  York,  dziel- 
nicy North  Riding,  pamiętna  świetnem  zwycię- 
stwem, jakie  Anglicy  w  tak  zwanej  bitwie  sstanla- 
rów  odnieśli  nad  Szkotami  1138  r.  ^'^  ^ 

Colnlirina  reolinata  Richard,  Bkamnus  elUpHcus 
Aiton.  Roślina  z  rodź.  Szakłako watych  {Bham- 
neae),  rz.  Frangidineae.  Kora  tej  rośliny,  pod  nazwą 
Mabirinda,  używana  jest  jako  lek  w  chorobach 
organów  trawienia.  "• 

Colnmbanas,  ob.  Kolumban  św. 

Oolumbaria,  ob.  Cmentarz. 

Oolunbatio.  łacińska  nazwa  kolędy,  którą 
parafianie  składali  proboszczowi.  Pod  terminem  tym, 
często  napotykanym  w  dokumentach,  mylnie  rozu- 
mieją niektórzy  podatek  lub  dzieedęoinę  od  go- 
łębi. "•  8 

Columbia  l)  C.  nęka,  2)  C.  rzeczpospolita 
w  Ameryce  południowej.  8)  C,  nazwa  kilka  miast 
w  Stanach  Zjednocz.  Amer.  Półn.,  4)  C.  okrąg 
w  Stan.  Zjednocz.  =  District  of  C. — wszystko  ob. 
Kolumbia.  *•«  «• 

Colnmbla  OoUege,  najstarszy  i  najbogatszy  za- 
kład naukowy  w  New-Yorku,  który  powstał  w  r. 
1754  na  mocy  przywileju  królewskiego,  pod  na- 
zwiskiem King  College.  Pierwszy  fuodusz  ze- 
brano z  ofiar  dobrowolnych,  oraz  z  loteryi  w  kolonii 
Nowojorokiej  i  powierzono  go  kuratorom  (truś- 
tees),  należącym  w  większości  do  kościoła  angtikań- 
f  skiego,  oraz  syndykom  parafii  św.  Trójcy,  która  po- 
darowała grunt  pod  ten  zakład;  w  r.  1758  już  go 
otwarto,  a  pierwszym  jego  prezydentem  zostc^  dr. 
Samuel  Johnson.  Po  nim  urząd  ten  objął  Myles 
Cooper,  torys,  anty-rewoluoyonista;  to  też  na  począ- 
tku wojny  o  niepodległość  wygnał  go  oddział  po- 
wstańców (r.  1775).  Uczniowie  zostali  rozproszeni, 
gmach  kollegium  obrócony  na  szpital,  biblioteka, 
dość  już  zasobna,  prawie  całkiem  zniszczona.  W  r. 
1786  kollegium  zreorganizowano  pod  nazwą  je- 
go dzisiejszą.  W  1857  sprzedano  je  za  600  000 
doi.,  a  natomiast  nabyto  nowe  gmachy  (po  instytucie 
głuchoniemych).  Dziś  C.  C.  mieści  w  soUe:  a)  wy- 
dział akademicki,  składający  się  z  trzech  fakulte- 
tów studyów  wyższych:  1)  literatury  i  filozofii, 
2)  fizyki  i  nauk  przyrodzonych,  3)  historyi  i  eko> 
nomii  politycznej;  b)  wydział  prawa;  c)  wydział 
lekarski;  d)  szkołę  górniczą.  Prócz  togo  w  r.  1880 
otwarto  szkołę  specyalną  nauk  politycznych.  Do 
r.  1871  a  kollegium  wyszło  3  834  uczniów  ze  stop- 
niami naukowemi,  w  tej  zaś  liczbie  2  109  z  wy- 
działu .akademickiego*  (bachelors  of  arts),  868 
z  lekarskiego,  487  a  prawniczego  i  87  ze  szkoły 
górniczej.  Ta  ostatnia  od  owej  daty  znacznie  się 
rozwinęła.  Kollegium  Uczy  200  osób  w  składzie 
BWyoh  profesorów  i  urzędników   administracyjnych. 
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słaohaosy  1  600,  w  bibliotece  swojej  poaiada  50  000 
tomów. —N.  F.  Moor  .Aa  hłstorioal  Sketoh  of  Go- 
lambia  College  ia  the  City  of  New-Yoik  (1846),  to2 
•amo  przedrukowane,  .reprinted  with  oontiDaatioa 
ander  tbe  direotion  of  prof,  Vaa  Amiinge*  (1876).    * 

OolTimbia  Br7tańska  =  Briti8b  Columbia, 
ob.  Brytańska  Kolumbia. 

Calomlllt  G.  Rose-Niobit  (minerał.).  Minerał 
sseregu  rombowego,  krysatały,  występujące  w  roa- 
maitych,  a  osęato  nader  skomplikowanych,  kombi- 
nacjach, pnedstawiają  bądź  poataó  tablioowatą 
pray  silnie  przewalającym  brachypinakoidsie,  bądź 
krótkich  słupków  posiomych  przy  przewadze  bra- 
ohydonu  i  bracbypinakoidów;  zawsae  wrośnięte;  płasa- 
osymy  braobypinekoidu  zwykle  pionowo  prąźkowa- 
oe,  mianowicie  w  tablioowatyeh  kryształach.  Łu- 
pUwość  braohydiagonalna  bardzo  wyraźna,  makro- 
diagonalna  dosyć  wyraźna,  podstawowa  niowyraź 
na;  odłam  mnsalowy  do  nierównego;  c.  wł.  naj- 
caystsaych  i  najświeższych  odmian  a  Grenlandyi 
I  I  gór  nmeńskioh  5.87—6.89;  tw.  tt,  Brunatnawy 
<BBmy,  rysa  wiśniowa  do  czerwonawo  brunatnej 
i  osamej;  blask  dyamentowo-metaliczny;  nieprae- 
arooaysty,  w  cienkich  łusaczkacb  przeświecający. 
C!hemiosnie  rzadko  jest  on  (meta)  niobanem  tlenku 
źelaaa,  FąNbO,),,  zwykle  zaś  mieszaniną  niobanu 
i  tantalanu  tlenku  żelaza,  m  Fe(NbO,),+nFe(TaO,)„ 
a  przewagą  niobanu.  Tlenek  żelaza  bywa  zawsze 
Qak  w  tantalicie)  zastępowany  w  csęśoi  przea  tle- 
nek manganu:  wzór  więc  najogólniejszy  jest: 
(Fe,  Mn)  [(Nb.  Ta)OJj,.  Kolombity  grenlandakie  są 
w  tantal  najuboższe  (od  U.569/,  do  3. 8%);  za  to  ko- 
Inmbit  a  fladdam  zawiera  przeszło  387«  tantalu, 
•  Bodenmais  prawie  28,  a  inny,  a  tejże  miejscowo- 
4oi,  pneaiło807o>  Pod  dmuchawką  sam  przez  się 
niesmienny,  kwasy  nie  działają  na  niego,  dopiero 
po  stopieniu  z  potażem,  a  lepiej  a  kwaśnym  siar- 
cnnem  potasu,  rozłożyć  się  daje.  Rzadki  ten  mi- 
nerał anąjdnje  się  w  Bodenmais  i  Zwiesel  w  Ba- 
waryi.  w  Chantelovne  we  Francyi,  w  parafiach  Po- 
je i  Tammela  w  Finlandyi,  w  górach  IlmeńsUcb, 
obok  Miaska  na  Uralu,  w  Haddam  w  Connecticut, 
Chesterfield  w  Massachusett,  wszędaie.  w  grubo- 
aiamistym  granicie  lab  spacie  pohiym;  najpiękniej - 
sae  wszelako  kryształy  jego  wrosło  są  w  kryolit 
w  Erigtok  nad  Arktusfiordem  w  Grenlandyi.  '^-  f- 

ColWUlmteB  (wyspy  .wężowe*),  grapa  wysepek 
na  mona  Sródaiemnem,  należąca  do  hiszpańskie- 
go departamentu  Castellon  de  la  Piana,  o  65 
km.  od  wybrzeża;  największa  a  nich  Colibre, 
twony  w  półkolistym,  otwartym  na  aewnątrz,  kra^ 
tene,  wyborny  port.  który  manrytańskim  korsa- 
nom  służył  niegdyś  aa  beapieczną  kryjówkę;  dziś 
odwiedzają  go  rybaoy;  na  sączycie  wyniosłości  la- 
tarnia morska.  Inne  wysepki  Ferrer.  Peńade  la 
Nao  i  t.  p.  *»as. 

OolTml)tUI  Realdus,  ob.  Colombo. 

Ooltunbns,  nazwa  wielu  miast  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych Ameryki  Północnej;  a  tych  wainiejaae: 
1)  0.  miasto  w  stanie  Georgii,  na  granicy  ae  sta- 
nem Alabamy,  na  lewym  brzegu  rzeki  Chattahochee 
i  w  węźle  dróg  żelaanyoh,— dla  haudlu  nader  do- 
godnie położone,    gdyż   rzeką    spławną   łącay   dę 


a  Odnogą  Meksykańską,  a  drogami  żelaznem]  a  Atlan- 
tykiem, ma  wielkie  fabryki  tkanin  bawełnianych 
i  wełnianych,  odlewnie  żelaaa,  fabryki  machin,  pa- 
pierń, prowadzi  nadto  handel,  ohoó  nie  tak  obszer- 
ny, jak  dawniej— surową  bawełną  i  wyrobami  ba- 
wełnianemi;  17  308  m-ców.— 2)  O-  miasto  w  sta- 
nie Indyany,  o  70  km.  na  południo-wsohód  od  In- 
dianopolis,  w  węźle  dróg  żelaznych,  nad  rzeką  Big 
Blue;  fabryki  tkanin  wełnianych  i  narzędzi  rolni- 
caych,  garbarnie;  8  640  m-cóW. — 8)  O-  miasto  w  sta- 
nie Mississippi,  nie  daleko  granicy  stann  Alabamy, 
na  lewym  brzegu  rz.  Tombigby,  która  odtąd  staje 
się  dostępną  dla  statków  parowych;  ważne  ogni- 
sko handlu  bawełną,  której  wielkie  plantaoye  znaj- 
dują się  w  okolicy;  są  tu  nadto  fabryki  wagonów, 
tartaki,  olejarnie;  4  800  m-ców.— 4)  C.  stolica  sta- 
nu Ohio  w  samym  jego  środku,  w  ważnym  węźle 
dróg  żelaznych  i  na  lewym,  wyniosłym,  brzegu  rz. 
Soioto.  Jest  to  miasto  piękne,  prawidłowo  aabn- 
dowane  i  stale  wzrastające;  liczba  mieszkańców, 
która  w  1 840  '  wynosiła  zaledwie  6  000,  doaała 
w  1870  r.  31 274,  a  w  1890  r.  88 151  głów. 
Nadawyozi^na  żyzność  okolicy,  oraz  rozwijający  się 
stale  przemysł  i  handel  wpływają  głównie  na  do- 
brobyt ludności.  Ulice  są  proste,  krzyżujące  się 
pod  kątem  prostym,  szerokie  na  80  do  40  m.;  przy 
nich  stoją  wspaniałe  gmachy  publiczne  i  prywatne, 
a  do  ich  licaby  między  innemi należą:  Kapitol,  ciylj 
pałac  stann  Ohio,  wzniesiony  na  wzór  Panteonu  rzym- 
skiego, ratusz  w  stylu  gotyckim,  katedra  katolicka, 
gmach  opery,  wielki  arsenał  zwiąakowy  i  t.  p.  In- 
stytncye  społeczne  są  bardao  licane;  miasto  posiada 
ani  w.  utrzymywany  przea  stan,  dwa  koUegla  lekarskie 
(Starling  College  i  Columbus  CoU.)  Interańskiese- 
minarynm  duchowne,  szkołę  satok  pięknych  i  politech- 
niczno-rolniczą,  towarzystwo  rolnicse,  sapital  dla 
obłąkanych,  instytut  głnchoniemyeb  i  ociemniałych, 
więaienie  centralne  stanu  Ohio,  kilka  sapitali  eto. 
Praemysł  odanacaa  się  różnostronnośoią:  są  tu  wiel- 
kie browary,  fabryki  machin,  powoaów,  mebli, 
odlewnie  żelaza.  Handel  bardzo  ożywiony;  wspiera 
go  kilkanaście  banków  i  drogi  żelasne,  które  stąd 
daiesięoioma  rozchodaą  się  liniami — jest  także  ka- 
nał do  raeki  i  kanału  Ohio,  gdyż  ra.  Soioto  nie- 
spławna.  W  północnej  stronie  miasta,  założonego 
w  1818;r.,  leży  wielki parkGoodale,aw  południo- 
wej park  miejski.  ■^^  ^• 

Coltuaella  Luoius  Janins  Moderatus,  ro- 
dem 8  m.  Gades,  współoaesny  Senece,  napisał 
12-cie  ksiąg  o  ziem<aństwie  (De  re  rustioa).  Jest 
to  powtórne,  obszerniejsze  opracowanie  przedmiotu; 
a  pierwszego  pozostała  księga  ,o  drzewach*  (de 
arboribus).  C.  z  zapałem  traktuje  swój  przed- 
miot i  gorzko  się  żali  na  obojętność,  jaką  współro- 
dacy jego  okazują  dla  rolnictwa  i  w  ogóle  dla  rze- 
czy mającyon  związek  z  przyrodą.  Daiesiąta  księ- 
ga, poświęcona  ogrodownictwu,  na  cześć  uwielbia- 
nego przez  C.  Wergiliussa,  napisana  jest  wierszem, 
zawierającym  436  prawidłowo  ułożonych  heksame- 
trów.  Pod  względem  jednak  sztuki  pozostają  one 
daleko  od  pierwowzoru. 

OoffiA,  ob.  Śpiączka. 

Coma  Tlgil,  ob.  Mżenie. 


St.  Raw. 
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Ooaaohio,  Commaohio,  bardso  rybna  laguna 
Adryatyku,  w  departamencie  włoskim  Penary,  nj- 
mująoa  407  km.  Q,  a  więo  większa  od  jea.  Oarda, 
oddnelona  od  mona  aa  pomocą  grobli  (którą  abu- 
dował  prąd  morski  z  osadów  rseki  Po)  i  połączona 
I  nlem  ^koma  kanałami.  —  Jest  wogóle  płytka 
i  rzeczki  do  niej  wpadające  z  łatwońoią  wkrótce 
osadami  swemi  wypełnió-by  ją  zdołały,  gdyby  sa- 
me aa  pomocą  kanałów  obwałowanych  nie  były 
wprost  do  morsa  uprowadzane.  —  Liczne  te  wały, 
diieląoe  lagunę  na  Mlkadsiesiąt  komor  (vaUi),  są  po- 
oaęici  naturalne,  po  części  astuczne;  naturalne  są 
laawyoaaj  wyniosłemi  brzegami  dawnych  rzek,  al- 
bo piasaoaystemi  wydmami.  Śród  laguny  wanosi 
dę  miasto  C.  na  13  wysepkach,  stolica  okręgu 
t.  im.,  siedlisko  biskupa,  a  piękną  katedrą,  mura- 
mi dawnej  twierday,  szpitalem  i  7  575  m-ców,  któ- 
ny  dobywi^ą  sól  a  wody  morskiej  i  hodoją  na 
wielką  skalę  węgorze,  rozsyłane  w  dalekie  strony 
w  susaonym  i  marynowanym  stanie.  —  Wejioia  do 
portu  broni  fort  Maguavaoca.  Za  czasów  rzym- 
skich była  to  nieznaczna  osada;  dopiero  Okt.  Au- 
gust przez  zbudowanie  portu  i  kanałów  dał  jej 
podstawę  dalszego  rozwoju;  póiniej,  pod  nazwą  Co- 
m  a  CU  la,  było  w  Średnich  Wiekach  miastem  obron- 
iłem, które  wraz  a  ks.  Ferrary  dostało  się  Pań- 
■twn  Koicielnemu  1598  r.  Austrya  dzierżyła  je  od 
1815—1859  r.  *«*•  » 

Comagenae,  miasto  w  starodytnej  prowinoyi 
nymskiej  Noiyoe,  na  prawym  braegu  Dunaju,  w  oko- 
Uąy  daisiejsaego  miasta  Tuln,  miało  waine  anauae- 
nie  dla  Baymian,  gdyż  tędy  wiodła  droga  wojsko- 
wa i  handlowa  i  tu  była  stacya  ^ówna  floty  raeca- 
nejt  było  tei  obwarowane.— W  V  w.  germańscy  Bu- 
giowie  praessli  tędy  Dunaj,  kierując  się  ku  półno- 
cy, później  zaś  osiedli  Awarowie  i  zbudowali  silną 
twierdzę,  którą  zburzył  Karol  Wielki.  *■"'-  ^ 

Comaroa,  nazwa  okręgu  sądowego  (C.  di  Roma) 
w  dawnem  Państwie  Kościelnem;  obejmował  on 
miasta:  Bzym,  Tivoli  i  Subiaeo.  ^"^  ^• 

Comanua.  owoc  Chróściny  poziomko- 
wej (Arlmtus  unedo  L.),  rośliny  z  rodź.  Ericaceae 
(Wrsosowate)  a  rz.  Bicomes  (Dwurodkowe). 
Jest  to  jagoda  kulista,  mająca  pięć  wieloaiamowyob 
komórek,  a  początku  iółta,  późoiej  oaerwona,  na 
powierachni  aiarnisto  grudkowata.  ''• 

Ooaanun  palustre  L.  Palecanik  błotny, 
Porusaenik  Maciczny,  Pięoiołiść,  Macier- 
nik,  Pięóperst,  Siedmiopaleoanik,  Sied- 
miopainsznik,  Żab  i  a  noga.  Roślina  a  roda.Bó- 
towatych  (Boscumu)  wyrasta  na  łąkach  ba- 
gnistych. Z  budowy  kielicha,  pręcików  i  słup- 
ków podobna  do  poziomki  i  srebrnika  {Poten- 
UUa):,  osadnik  po  okwitoieniu  awięksaa  się  i  sta- 
je mięsisto  gęboaastym;  liście  złoioue  a  5  —  7 
listków;  listki  jajowate  lub  jajowato- podłułne,  spi- 
oraste,  piikowane,  prawie  bezogonecakowe,  pod 
q>odem  bledsze,  kielich  brudno-ozerwonawy;  płatki, 
anaoauie  mniejsae  nii  działki,  barwy  rdzawo-pur- 
porowęj.  ^ 

Oomatnla,  ob.  Crinoidea  (Liliowce). 

Comayagna,  l).  0.  departament  Rzeczypospolitej 
&odkowo-Amerykańskiej   Honduras,   aajmiąje  środ- 


kową, wyiynową,  nadawyozaj  iyzną  część  krajn 
iUcay(1887)  16789 m-oów;  wtejliozbie  900 autochto- 
nów i  15  889  mestyców,  awaayoh  tu  ladynami 
(mieszańcy  Indyaa  i  białych).  —  Stolicą  jest  2).  O- 
na  zdrowej  i  urodzajnej  równinie  wyźynowej,  610 
m.  nad  p.  m.  wzaiesionej,  60  —  70  km.  dłu(pęj, 
7 — 2u  szerokiej,  nad  rzeką  Humuy  i  przy  drodze 
wiodącej  z  zatoki  Fonseca  i  Oceanu  Wielkiego  do 
Puerto  Cortea  i  zatoki  Honduras.  Założona  w  r. 
1562  pod  naawą  Yalladolid  la  Nneva,  licayła 
C.  w  epoce  najwięksaege  roakwitu  do  20000 
m-eów;  lecz  spustoszona  w  1827  r.  praea  Gwate- 
malczyków, ma  dziś  ludność  o  połowę  mni^saą;  do 
r.  1880  była  nawet  stolicą  państwa,  lecz  gdy  tę 
praeniesiouo  do  Teguoigalpa,  rozwój  miasta  jesaoae 
bardziej  powstrzymany  został. — Jest  tu  siedlisko  bi- 
skupstwa, założonego  w  1561  r.;  seminaryum  du- 
chowne, piękna  katedra,  koUegium;  w  okolicy  ruiny 
budowli  indyjskich.  *^  ^■ 

Comba  Emil  (*  1839  w  San  OermainChesone 
w  Piemoncie),  historyk  włoski,  od.  r.  1872  profe- 
sor seminaryum  waldeńskiego  we  Florenoyi,  od- 
znausył  się  jako  badacz  dziejów  reformacyi,  głó* 
wnie  zuś  Waldensów.  Ważniejsze  jego  prace  są: 
„Storia  dei  martiri  delia  riforma  italiana*  (2  tomy, 
1879—81);  .Yaldo  ed  i  Yaldesi  ayanti  la  riforma* 
(1880);  „Storia  delia  riforma  in  Italia*  (tom  L 
Flor.  1881);  .Histoire  des  Yaodois  d'Italie'  (tom 
I  Paryż  18  j7)  i  „Storia  dei  Yaldesi*  (Flor.  1892). 
Oprócz  tego  od  r.  1873  redaguje  miesięcznik  ,La 
rivistii  oristiana*  i  od  1888  r.  wydaje  „Biblioteoa 
delia  riforma  italianaf. 

Combalot  Teodor,  kaznodzieja  katolicki  (* 
w  Chateaay  [Isóre]  21  sierpnia  1798— f  1878). 
Kształcił  się  u  jezuitów  w  Montrouge.  Zrazu  był 
zwolennikiem  Lamennais'go  i  wygłaszał  z  kazalni- 
cy doktryny,  szerzone  przez  czasopismo  .L'Avenir*. 
Później  wszakże  odstąpił  od  Lamenuais'go  i  otrzy- 
mał od  papieża  Grzegoraa  XVI  tytuł  wikarynsaa 
apostolskiego;  następnie  był  wikaryuszem  general- 
nym z  kolei  w  dyeoezysoh  Rouen,  Arras  i  Montpel- 
lier. Odznaczał  się  wymową  ognistą  i  pełną  oży- 
wienia dramatycznego;  podczas  postu  r.  luSO  mie- 
wał kazania  w  obecności  Karola  X,  w  kaplicy  tni- 
leryjskiej;  w  ciągu  pierwszych  dziesięciu  lat  pano- 
wania Ludwika  Filipa  był  na  ambonie  głównym 
współzawodnikiem  LaooTdaire'a.  C.  jest  autorem 
daleł  następigącyoh:  „Elóments  de  puilosophie  ca- 
tholique"  (1883);  „La  Connaisance  de  J.  Christ,  on 
le  dogme  de  riucarnation  etc."  (1841,  wyd.  4-e 
1852);  .Mómoire,  adressó  aux  óv6que8  de  France 
et  auz  póres  de  familie  sur  la  guerre  fUte  &  la  so- 
ciótó  par  le  monopole  uniyersitaire"  (1844);  ,Con- 
fórences  sur  les  grandeurs  de  la  Sainte-Yierge* 
(1845,  nowe  wyd.  1854).  Wymieniony  wyżej  me- 
moryał,  napisany  w  tonie  gwałtownym  i  namiętnym, 
zyskał  wielki  rozgłos,  ale  ściągnął  na  autora 
proces  i  karę  miesięcznego  więzienia.  * 

Oombe  Abraham,  socyalista  angielski  (*  178& 
w  Edynburgu— t  1827  tamże).  Otrzymawszy  wyż- 
sze ukształoenie,  założył  w  Oiasgowie  garbarnię, 
którą  później  przeniósł  do  rodzinnego  miasta.  W  r. 
1820  aaauąjomił  się  a  Robertem  Owenem  i  stał  ai^ 
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swolennlkiem  naJ8agoraal«sym  sasad  Booyallstyoz- 
nyah..  Napisał:  ,Metapborical  Sketohes  of  the  Old 
aodNew  Systems*;  „The  religioas  oreed  of  the 
new  System*;  (Edynburg  1823)  i  ,The  Sphere  of 
Joint  Stook  Compaay"  (1825).  Nie  samem  wszak- 
te  słowem, ,  ale  i  esynem,  propagował  swoje  zasa- 
dy, pońwięoiwsiy  oięść  zaacmą  mienia  swego  na 
sałotonie  w  Edynburgu  Cooperative  Sooiety, 
które  miało  na  oeln  ułatwianie  wymiany  przedmio- 
tów mi^iy  prodacentami,  dostarczanie  członkom 
towarzystwa  po  cenie  kupna  takich  towarów,  któ- 
re nie  mogły  być  przedmiotem  wymiany,  i  zape- 
wnienie im  udziału  w  korzyściach  z  operaoyj  sto- 
warzyszenia. Stowarzyszenie  to  w  krótkim  czasie  upa- 
dło, C.  jednak,  nie  zrażony,  założył  nowe  w  majątku 
Orbiston  pod  Glasgowem,  którego  organem  był  wy- 
dawany przez  niego  dziennik  p.  t.  ,'i'he  Register 
of  the  first  Society  of  Adherenta  to  Divine  Re- 
▼elation  at  Orbiston*  (od  1825—1827).  I  to  wsze- 
lakot  nie  miało  powodzenia  i,  przyprawiwszy  C-a 
o  moralne  i  fizyczne  cierpienia,  rozprz^gło  aą 
wkrótce  po  jego  ńmlerd.  * 

Combę  Jerzy  (*  d.  21  października  r.  1788— 
t  d.  14  sierpnia  r.  1858),  frenoiog  szkocki,  był 
prawnikiem  s  powołania.  Zetknąwszy  si^  w  roku 
1815  se  Spurzheimem  (ob.),  stał  się  gorliwym 
stronnikiem  1  rzecznikiem  frenologii  (ob.)  i  wie- 
le przyczynił  siQ  do  jej  spopularyzowania.  Pierw- 
szą o  niej  pracę  ogłosił  w  roku  1819  p.  n.  „Es- 
says  on  phrenology*,  która  miała  wielkie  powo- 
dzenie i  licznych  doczekała  się  wydań;  inne  dzie- 
ła j^go,  tejże  samej  treści,  których  tytuły  tu  po- 
m^amy,  również  były  przez  pnblicznośó  rozchwy- 
tywane. W  1820  stał  się  C.  założycielem  towa- 
rsjrstwa  frenologiczuego  w  Edynburgu,  a  od  roku 
1823  wydawał,  wraz  z  bratem  młodszym,  An- 
drzejem (ob.),  i  kilku  innemi  osobami,  pismo: 
.Phrenological  Journal*,  do  którego  też  pisywał. 
W  r.  1824  zaczął  miewać  odczyty  publiczne  o  fre- 
nologii i  etyce,  nietylko  w  Edynburgu,  dwa  razy 
bowiem  jeździł  do  Niemiec  (w  latach  1837  1  1842) 
i  raz  do  Ameryki  północnej  (roku  1888),  gdzie  je- 
dnak nie  miał  równie  wielkiego  powod^nia,  jak 
w  ojczyźnie.  Wydał  też  życiorys  brata  8we«;o  pod 
n.  aLifo  iuid  oorrespondence  of  Andrew  Combę" 
(1847).  Spis  prac  jego  podaje  Callisen  w  ,Med. 
Sebriftsteller-Łexikon^  (t  lY  str.  282  i  t.  XXVn 
rtr.  180).  i»»JP- 

Oombe  Andrzej  (*  w  Edynburgu  d.  27  paź- 
dąlemika  r.  1797  —  f  w  Óorgie  pod  temże  mia- 
stem d.  9  sierpnia  r.  1847),  lekarz  szkocki,  brat 
poprzedzającego,  równie  jak  tamten  zwolennik  fre- 
nologii (ob.),  lecz  poza  tem  dzielny  fizyolog. 
W  roku  1817  udał  się  na  uniwersytet  do  Paryża; 
powródwBzy  następnie  do  miasta  rodzinnego,  tam- 
to w  r.  1822  został  doktorem  med.  W  r.  1828 
sałożył  z  bratem  „Phrenological  Journal*  i  był 
wydawcą  jego  do  r.  1887.  W  r.  1827  został  pre- 
lydentem  towarzystwa  frenologioznego;  w  r.  1836 
ból  belggski,  Leopold  I,  powołał  go  na  lekarza 
praybocznego,  lecz  C.  niedługo  urząd  ten  sprawował, 
gdyż  pobyt  w  Belgii  zdrowiu  jego  nie  służył;  w  r. 


Wijllil   rown.  niw«t  Urn.  H.  T.  im 


Wyrazy  nienmtesaosone 


1838  królowa  Wiktorya  nadęta  mu  tytuł  nadwor- 
nego lekarza. '  Udy  coraz  więcej  na  zdrowiu  za- 
padaó  zaczął,  wyjechał  aa  wyspę  Maderę,  leoz  gdy 
tam  sił  nie  odzyskał,  powrócił  do  ojczyzny  i  zmarł, 
nie  dożywszy  5U  lat.  Najznakomitszem  i  słusznie 
bardzo  ceuionem  dziełem  jego  jest:  ,The  principles 
of  physiology,  applied  to  the  oonservation  of  the 
healtb*  (Edynburg  1834  i  liczne  wydania  później- 
sze; do  r.  1847  w  samej  Anglii  sprzedano  28  000 
egzemplarzy;  tłóm.  niem.  podług  wyd.  V,  Lipsk, 
I  1837,  II  1889;;  dalej  na  wymienienie  zasługują 
jeszcze:  .The  physiology  of  digestion*  (Edynburg 
1886  i  liczne  późniejsze  wyd.;  tłóm.  niem.  Lipsk 
1837)  i  „A  treatise  on  the  pbysiological  and  mo- 
rał management  of  infancy*  (tamże  1840  i  1842). 
Spis  zupełny  prac  jego  znaleźć  można  w  Callise- 
na  ,Med.  Schriftsteller- Lexikoa*  (t.  IV  str.  282 
i  t  XXVII  str.  129).  ^-  »•  '• 

Combefls  Franciszek  (*  1605  —  f  1679), 
uczony  francuski,  mnich  zakonu  ów.  Dominika,  od 
r.  1640  profesor  filozofii  i  teologii  w  Paryżu;  wy- 
dał w  ładńskim  przekładzie,  z  uwagami  krytyuz- 
nemi,  pisma  niektórych  greckich  ojców  Koócioła, 
jak  np.:  „SS.  patrum  Ampbiloobii,  Methodii  et 
Andreae  Cretenais  opera  omnia*  (Par.  1644);  ,Grae- 
co-latinae  Patrum  bibliothecae  auotuarium  noYum* 
(t.  1648):  „Originum  rerumque  Gonstantinopolita- 
narnm  ex  variis  anctoribus  manipulus  eoolesiastes 
graeous*  (t.  1674);  ,S.  Masimi  opera"  (t.  1679); 
.Basilius  Magnus  ex  iutegro  recensitus*  (t.  1679) 
i  t  d.  Jego  .Bibliotheca  patrum  conoionatoria* 
(t.  1662)  wyszła  ponownie  w  30  tomach  w  Pary- 
żu (1859). 

Oomber.  Zabawę  w  tłusty  czwartek  w  Krako- 
wie nazywano  Combrem;  opis  jej  w  Gołębiowskiego 
,Qry*  (str.  8—4).  Dawniej  brały  w  niej  udział 
przekupki  i  zwano  to  .Babskim  combrem*  (Kolberg 
.Krak.*  I,  od  260).  Tańczono  i  śpiewano  w  ryn- 
ku, wleczono  na  sznurze  bałwana  słomianego,  zwa- 
nego C-em,  i  rozrywano  go  w  kawałki.  W  Ra- 
domskiem (okolica  Ostrowca)  w  środę  popielcową 
baby  zgromadzają  się  wieczorem  w  karczmie  .na 
Comber",  stroją  „Niesapusta*  (mięsopust),  lalkę  ze 
słomy,  chodzą  po  domach,  zmuszając  młode  mę- 
żatki i  panny  do  okupu,  bijąc  je  słomianemi  bata- 
mi (opis  szczegółowy  w  Kolberga  „Radomskiem* 
I,  94—95).  W  Poznańskiem  w  tłusty  czwartek 
dziewki  wyprawiają  parobkom  Cumber  albo  Cnm- 
per,  opłacając  wódkę,  przekąski  i  muzykę,  za  to, 
że  parobcy  chodzili  do  nich  wieczorem  ,do  ką- 
dzieli* (Kolberg  „Poznań*  I,  128).  W  niektórych 
okolicach  Poznańskiego  zabawę  tę  nazywają  sty- 
pą, oymprami,  albokancelaryami  (tamże  III, 
116).  Wywodzono  zwyczaj  i  nazwę  Combru  od 
bajecznego  burmistrza  krakowskiego  Combra,  który 
miał  być  okrutnym,  niecierpianym  i  zmarł  jakoby 
w  tłusty  czwartek  („Pszczółka  krok."  1820,  I,  110, 
a  za  nią  Wójcicki  .Przysłowia"  I,  129.  Gołębio- 
wski .Gry"  4,  Łepkowski  .Przegląd  tnd.  krak.* 
40).  Aleks.  Darowski  w  .Kronice  wiad.  kraj." 
(1857  nr.  275)  przypomniał,  że  już  Maciejowski 
w  .Piśmien.*  I,  181  prsytociył   podobny   zwyczaj 

,28 
pod  O.  znajdnją  si^  pod  K. 
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i  wyraz  niemieokl  (lampern,  i empern).  Jakoł 
zdaje  Bię,  ie  Comber,  znany  toA  i  a  Łaiyczan  pod 
nazwą  o am por,  camper  (.Wlała*  V, 970),  przy- 
był do  nas,  jako  zwyezaj  i  wyraz,  z  Niemieo, 
mianowicie  z  Marchii  Brandenbnrskiej  (patrz  opis 
w  Kuhna  .Iilarkisohe  Sagen"  ztr.  807—811).  '•  ^■ 

Oomberm^rt,  ob.  Cb.  C  o  1 1  o  n  s  t  a  p  i  e  t  o  n. 

Comberonso  Karol  Juliusz  Feliks,  inły- 
nier  i  matematyk  francuski  (*  1826  w  Paryin). 
Ukończywszy  szkołę  centralną  w  r.  1850,  miał 
udział  w  budowie  dróg  ielaznyoh,  potem  był  nau- 
czycielem matematyki  w  kollegium  Cbaptal,  a  na- 
stępnie profesorem  mechaniki  stosowanej  w  szkole 
centralnej  i  iniynieryi  rolnej  w  ,Conservatoire  des 
arts  et  metiers".  Ogłosił  znaczną  liczbę  dzieł,  jak: 
„Btude  des  resistaaoes  au  mouvement  des  trains'' 
(1868);  .Conrs  complet  des  mathómatiques*  (z  za- 
powiedzianych 7  tomów  wyszło  4-y);  „Cours  de  oinó- 
matiąue*  (1865),  „Histoire  de  Tócole  centrale* 
(1879)  i  inne.  Wraz  z  Eug.  Bouohś  ogłosił  .Trai- 
tó  de  góometrie*  (1888),  dzieło  Wtywane  pow- 
szechnie w  szkołach  francuskich.  Zoany  jest  tet 
z  wykładów  publicznych.  —  Żona  jego,  Sabina  C. 
(tl884),  pod  pseudonimem  Emma  d'Ervin,  ogło- 
siła znaczną  liczbę  nowel.  ^-  "- 

Oombes,  lokalna  nazwa  skrajnych  dolin  podłul- 
nych  w  Jurze  Szwajcarskiej;  naleią  one  do  typu 
iioklinalnych;  jedną  ich  bawędi  stanowi  najczę- 
ściej stroma  óoiana  •  wapienia,  podczas  gdy  dru- 
ga opada  łagodnie  i  utworzona  jest  z  gliny.  Ni^- 
wybitniej  przedstawiają  się  one  po  stronie  firanou- 
skiej  w  depart.  Donbs  i  Jary.  ^*'- "■ 

Oombes  Franciszek  (*  1816  —  f  1890),  hi- 
storyk francuski.  Był  najprzód  profesorem  historyi 
w  Pamiers  i  w  Paryżu,  później  (1856— 60)  inspek- 
torem akademii  w  Łons  le  Saulnier,  wreszcie  (do 
1866)  profesorem  historyi  na  uniwersytecie  (faoul- 
tó)  w  Bordeaux.  Z  licznych  prac  jego,  dla  których 
podejmował  podróże  naukowe  do  HoUandyi,  Włoch 
iSzwajcaryi,  ważniejsze  są:  ,Ii'abbó  Snger"  (1853); 
aHistoire  gónórale  de  la  diplomatie  europóenne" 
(1854—55);  .La  Bussie  en  face  de  Constantinople 
et  de  TEurope*  (1856);  .Histoire  de  la  diplomatie 
slave  et  scaadinaye"  (1856);  .Histoire  des  inva 
sions  germaniques  en  France*  (1878);  .Madame  de 
SóYignó  historien*  (1886)  i  .Lectures  historiąues 
li  la  Sorbonne  et  k  nnstitut"   (1884—85) 

Oombstte  Eugeniusz  Karol,  profesor  mate- 
matyki (*  1841  w  Wersalu).  Kształcił  się  w  szko- 
le normalnej,  następnie  był  profesorem  w  różnych 
szkołach  Francyi,  a  od  1879  jest  inspektorem  aka- 
demii z  rezydencyą  w  Paryżu.  Znany  jest  jako 
autor  wielu  podręczników:  arytmetyki,  geometryi, 
algebry,  mechaniki  dla  różnych  klas,  zwłaszcza  ele- 
mentarnych.  ••  ^ 

Combin,  nader  potężny  i  gałęsisty  pień  górski 
w  Szwajcarskim  kantonie  Wal  lis,  na  granicy 
z  Włochami,  najbliższy  od  wschodu  sąsiad  góry 
Mont-Blanc,  z  którą,  jak  ogniwo,  spaja  go,  nie  wy- 
niosły stosunkowo,  trzon  góry  W-go  Ś-go  Bernarda. 
Ku  północy,  do  doliny  rzeki  Dranoe,  zsuwa  się 
lodowiec  Corbassióre,  ku  wschodowi  za6  lodowiec 
Mt.    Durand;   inne   lodowce    mniejsze  są:    Cesetta 


i  Sonadon.  Wysokość  głównego  szczytu  wynosi 
4  317  m.  nad  p.  m>;  dosięguął  go  po  raz  pierwszy 
anglik  Mathews   w  1867  r.  *»*•  »• 

Oomboorg.  stolica  kantonu  w  departamencie 
francuskim  Ile  et  Yilaine  (Bretania),  okręgu 
St.  Mało,  przy  drodze  żelaznej  St.  Mało  •  Benaea; 
wyrób  płótna,  garbarnie;  5  905  m-ców.  W  staro- 
żytnym zamku  tutejszym,  założonym  1016  r.,  spę- 
didł  młodość  Chateaubriand.  ^°^  '• 

Oombretaotae,  B.  Br.,  Trudziczkowate.  Bo- 
dzina  roślin  z  rzędu  lfyr^/7ora«  (Mir  to  we),  spokre- 
wniona z  Wiesiołkowatemi (Oxa^aeeae)  Cechy: 
kielich  4—5  działek,  płatków  4 — 5,  często  brak. 
Pręcików  8,  słupek  1.  Owoc— orzech,  jagoda  lab 
pestkowiec.  Drzewa  i  krzewy  o  liściach  skórko- 
watych. Bośliny  tu  należące  zawierają  wiele  garb- 
nika, nasiona  zaś  często  są  oleiste.  Należy  tu 
do  240  gatunków,  przeważnie  podzwrotnikowych; 
rodzaje  są:  1)  Combrełum,  L.  Trudziczka,  Qm- 
ąudlis  L.,  Lumniłzera  Willd.,  Lagunadaria  Oaert., 
Maeropteranłhes  F.  Miill.,  Ouiera  Adams,  Galyeopte- 
ris  Lmk.,  LemunaUa  L.,  Nyssa  L.,  Comptotheca  De- 
snę, Davidia  H.  Bn.,  Atangium  Lmk.  "- 

Oombratiun  Trudziczka,  Sznurek.  Bodziy 
roślin  z  rodziny  Trudziozkowatych  {Comibretaceoe). 
Kwiaty  obupłciowe  albo  mieszano-płciowe;  mają 
dno  wklęsłe;  na  brzegach  jego  mieszczą  się  kie- 
lich i  korona.  Zawiązel^  jedno-komorowy,  daje  owoo 
mięsisty,  o  jednem  ziarnie  bezbiałkoweo.  Qatuaki 
jego  rozpowszechnione  są  we  zwrotnikowych  kn^aoh 
Azyi,  Afryki  i  Ameryki.  C.  alternifoKum  Pers.  (Poi- 
vreA  aUernifoUa  D.  C.)  rośnie  w  Ameryos;  kora  je- 
go zawiera  sok  kleisty,  z  którego  tubylcy  dobywa- 
ją rodzaj  karuku,  znanego  pod  nazwą  Bejueo  de 
Ouayca.  C.  cocdaaim  Link.  {Poiorea  eoecmea  D.  C.) 
^śnie  na  Wyspach  Maskareńskioh.  Hodują  ją  w  cie- 
plarniach europejskich  dla  pięknych  kwiatów  pur- 
purowych, ntożonyoa  w  gronii  końcowe.      "*•  "  *• 

06me  Frdro,  ob.  Cosme. 

Oomódie  larmoyuits,  po  polsku  komedyą 
płaczliwą  nazywano  ironicznie  we  Francyi  w  w. 
XVIII  utwory  sceniczne,  w  których  pierwiastek  ko- 
miczny łączył  się  z  patetycznym.  Miała  ona  je- 
dnak swoich  zwolenników;  wprowadził  ją  na  sce- 
nę, a  przynajmniej  uczynił  modną,  Nivelle  de 
la  ChausBÓe  (ob.),  a  sa  jego  przykładem  upra- 
wiali ją  Diderot  i  Beaumarchais.  Między  jej  prze- 
ciwnikami był  i  Wolter,  a  w  Niemoiech  A.  W. 
Suhlegel. 

Comelli  v.  Camelli  Dominik,  hrabia,  szaoi- 
belan  Stanisława  Augusta.  Pisał  się  de  Stoucken- 
feld,  szambeianem  został  w  r.  1769,  w  r.  1774 
pułkownikiem  wojsk  koronnych,  piastował  też  go- 
dność kawalera  maltańskiego.  Żona  jego  była  ula< 
bienicą  królewską;  na  sejmie  grodzieńskim  w  r. 
1793  czarowała  śpiewem  swoim  ambasadora  Sie- 
versa.  Według  rachunku  z  9  września  1798  dłu- 
żnym był  St.  August  obu  małżonkom  po  86  000 
złp.  —  Ob.  Bartoszewicz  w  „Bnc.  Org.*  (t  IV, 
str.  800);  Korzon  „Wewnętrzne  dzieje  Polski*  (t.  III, 
str.  83).  »  8- 

CoaeaiUB  Jan  Amos,  ob.  Komeński. 
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Gomea.  wyra*  taol&ski,  którego  drugi  przypadek, 
eomitia,  dał  pooaątek  fraaoaskiemuiComte  (hra- 
lus),  Euaoiy  właóoiwie:  towarzysi.  Jakoż  a  Riy- 
mian  tak  naiywano  saswyoiaj  tyoh  (praewatnie  mło- 
dych ludai),  00,  chov}  rię  pnysposobió  do  spraw 
pabUonyoh,  towariyasyli  prokoaBulom,  ndającym 
«e  do  Bvyah  prowiaoyj,  orai  rótaycb  ursędoików 
prowincyoaalnyoh.  Za  cesarstwa  a  wali  się  oome- 
■ami  pnyjadele  i  domownicy  paaująoego,  a  w  zna- 
OMoia  AoUUejssem,  które  od  III  stulecia  stało  się 
pospolitetn,  araędaików  a  hierarchii  admiaistraoyj- 
nej.  Gomites,  jakoprayjadele  cesaraa,  daielili  się 
na  tny  kategorye:  primus,  aeoundns  i  tor- 
ii ob  ordo.  Co  do  Uów,  któriy  byli  istotnymi 
nrsodaikami,  ci  obok  tytułu  C.  mieli  naiwę,  ozna- 
ezi^^oą  ioh  obowiązek  speoyalay.  W.  .Notitia  di- 
gnitatam  et  admioistrationum  omninm  tam  oivi- 
liam  qaam  militariami  in  partibus  Orieatis  et  Ooci- 
deatis",  wydanej  przea  Bdohiaga  (Bonn  1830  — 
58).  aaajdige  się  spis  zupełny  wsiystkich  unędaików 
tego  rodsajo.  Jedni  e  nich  mają  powierzony  so- 
bie aaraąd  prowinoyj,  są  więc  Comites  Aegypti, 
Afrioae  i  t,  d.;  drudzy  b4  ministrami,  albo  raczej 
naoMlnikami  biur,  jak  np.  C.  aerarii  alboC.  iar- 
gitionum  (niby  minister  skarbu);  C.  offici na- 
rom, naczelnik  kanoelaryi  cesarskiej;  C.  rerum 
aiteatinm,  prawdopodobnie  mający  obowiązek  cao- 
wania  nad  monumentami  publioanemi  itp.  U  Biian- 
tynów  tytuł"  G.  od  czasów  Konstantyna  W.  słniy 
otoeienin  panujących,  póiniej  wyższym  urzędnikom, 
i  tak  C.  saorarum  largitionum  był  to  mini- 
ster ikarbu;  C.  rerum  privatarum,  minister 
dwom;  C.  metallornm  per  lilirioom,  mini- 
Btec  górnictwa;  C.  oubiciili,  podkomoray  i  t.  d. 
Mommaen  u.  Iiiarąuardt:  „Haudbuch  d.  Romischen  Al- 
tertbdmer*  (Łiipsk;  I  392,  II,  301.  passj;  Rambaud: 
,L'empire  greo  au  dizióme  siócle";  Sehlumburger  ,81- 
gill  ographie  de  TEmpire  byzandn'  pod  wyrazami: 
Comtes,  Comtes  de  latente,  Scholes.       * 

W  pańRtwach  6redniowieoznych  i  nowożytnych  Za- 
chodu C.  przeobrażał  się  z  biegiem  czasu  i  przy- 
bierał czworakie  aniiozenie:  1)  w  okresie  pierwo- 
tnego formowania  się  państw  germańskich  po  wiel- 
kiej wędrówce  ludów,  królowie,  zdobywcy  krajów 
riymakieh,  tern  imieniem  zwad  zaczęli  przybocznych 
twoich  wojowników  i  służebników,  którym  powie- 
nali  albo  zarząd  nad  niższą  służbą  dworską,  albo 
wykonanie  jakiegoś  zlecenia  policyjnego  (jak  np. 
schwytanie  królewicza  Merewiga  z  rozkazu  zagnie- 
waaego  ojca  Hilperyka  soassońskiego),  albo  zarząd 
pewnego  miasta  z  przyległą  okolicą  (pa gna).  W  tym 
ostatnim  wypadku  G.  nabywał  wobec  poawładnej 
ludności  takiego  znaczenia,  jakie  posiadał  niegdyś 
n  plemion  germańskich  graf,  czyli  anglosaksoński 
gerefa  (podobno  od  wyrazu:  grau,  siwy, a  więo 
Btaraeo,  starssy).  Dokładnie  określió  attrybuoyj  je- 
go nie  umiano,  gdyż  podział  włada  był  dla  bar- 
barsyńoów  niezrozbmiałym:  C.  sądził  wespół  z  ^do- 
brymi, wolnymi  ludźmi'  (rachimburgi.francj  ho- 
mlnes),  administrował  przy  pomocy  setaików  i  soł 
tysów,  wiódł  wojowników  na  wyprawę  i  na  wieca 
dorocane. — 2)  Za  Karolingów  czynność  C-ów  okre- 
śliła się  śdślej,  leoa  znaczenie  iob  amalało  wobec 


duków  (dux),  którzy  mieli  komendę  wojskową  nad 
więkssemi   oddziałami,   i  stali    się   swieraohnikami 
kilku  lub  kilkunastu  grafów,  oras   irobeo    marohio- 
nów,  czyli  markgrafów,  sprawujących  władzę  woj- 
skowo-polityczną w  marchiach  nadgranicznych,  za- 
łożonych przez  Karola  W-go. — 3)  Z  rozwojem  fen- 
daliamu    uraędnioy    ku  końcowi    IX-go  i     na   po- 
czątku X-go  w.  adobyli  na   słabych  królach  doży- 
wotnie, a    nawet  dziedziczne,    posiadanie    uraędów 
wraz  z  ziemią,    miastami   i    wsiami    urzędowi  ioh 
podległemi.     Od    tej    chwili  Comes  utożsamia    się 
a  wassalem  i  staje  się  udzielnym  panem,    władaeą 
pewnej  krainy,  zwierzchnikiem  swoich    podwaasali, 
składającym   hołd    królowi    i    ponoszącym    bardfo 
nieliczne  objwiąaki    względem    korony.     Nazywają 
się  też  C-ami    np.    Tuluzy,    Andegawii,   Szampanii 
etc.    C.  Paryża  (pagns  Parisiaous),  Eades,  aa- 
siadłna  tronie  Francyi,   a    Hugo   Kapet    stał   się 
praszczurem  trzeciej  dynastyi.     Lubo  zwał  się  kró- 
lem Francyi,  rządził  jednak  wtasnemi  tylko  dziedziea- 
nemi  posiadłościami,  które  odtąd    stanowiły    ,kró- 
lewszczyznę"  (le  domaine  royal).    On   i  jego 
następcy  wytworzyli    sobie    nową    administracyę^ 
prev6t'ów,  bailiifów,  seneszalów;  tytuł  C-a 
nadawali  tylko  urzędnikom  d«roru  swojego,  jak:  C. 
stabuli  (^koniosay,  a  z  czasem  hetman,  oonnó- 
table),  C.  botioularlns  (=podozasay,  boutel- 
lijer),  C.  palatii  (=podkomorzy)  i  t  p.    W  Niem- 
czech C.  palatiniM,  oayli  Pfalzgraf,  był  sędaią  a»- 
dwornym.     Poza  granicami  aaś    królewskiej    dziel- 
nicy Co  wie,    marchionowie,    dukowie   nądaUi   się 
prawie  niezależnie  od  króla,  tocayli  nieustanne  woj- 
ny, prtetwaraali  swoje  posiadłości  drogą  awiązków 
mi^żeńskioh    lub   rozmaitych   transakcyj,   z  czego 
wytworzyła  się  pstra  ssaohownica  aiem  i  nieamier- 
na  roamaitośó  stosunków  lenniczych.    Zdanało  się, 
że  jeden  i  ten  sam  wassal  składał  hołd  a  pewnych 
dóbr  królowi,  a  z  innych    koledze    wassalowi,    bo 
tytuł  i  rodzaj  lenniotwa  był  przywiązany  do  liemi, 
nie  do  osoby.    W  tym-to  okrede  organizowały  się 
państwa    Słowiańsaczyany    zachodniej    pod    wpły- 
wem niemieckim,  francuskim,    włoskim:   więc  i  do 
Polski,  lubo  na  rodzinnych,  nie  feudalnych,  podsta- 
wach rozwijająceg  się,  wszedł  tytuł   C-a  w  anaoie- 
niu  dostojnika,  mającego  anaoane  posiadłości,  nda- 
rowanego  praywilęjami  od  monarchy  swego. — 4)  Od 
Filipa   Augusta    we    Francyi   datuje    się    wybitny 
wzrost  władzy  królewskiej,    która    musiała    rozpo- 
oaąó  walkę  zaoiętą  z  feudalizmem,  gdy  jeden  a  waa- 
sali,  C.  traech    hrabstw   (Maine,    Touraine,  Aąjou), 
aostał  królem  Anglii.     Walka  ta  trwała  przez  kil- 
ka wieków  (XIII— XV),   aż    wszystkie    państewka 
feudalne  znikły  w  scentralizowanej    monarchii   Lu- 
dwika XI.   Pozostały  tylko,  jako  zabytek  szczątko- 
wy, tytuły:  dno,  marqui8,   comte    po    dawnych 
dux'aoh,  marchionaoh,  comesaoh,  co   się    tłómaozy 
po  polsku  praez:  książę,    margrabia    czyli    markiz, 
hrabia.     Władaa  żadna  nie  była  do  nich   przywią- 
aana,  bo  monarchowie  rozdawali   dowództwa   woj- 
skowe, urzędy  administracyjne  i  sądowe  bez  wzglę- 
du na  tytuł  i  pochodzenie,  częstokroó  ludziom  a  gmi- 
nu,   a    same    tytuły    nadawali    nieraz   za   pienią- 
dze, gdy  weszła  w  zwyczaj  sprsedaż    urzędów   (1  a 
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yenalitś  des  oharges);  ale  przesirzegaae  były 
pilnie  odanaoienia  społeczne  i  towarzyskie  pnez 
herby,  korony,  heraldyczne  wywody,  oeremoniały 
dworskie.  C.  miał  prawo  nosić  na  hełmie  koronę 
o  16-tn  gałkach,  a  nad  tarozą  herbową   półkorony 

0  9-oiu  gałkach.  Franciszek  I  zaoiął  zwabiać  ary- 
atokraoyę  z  prowinoyi  do  posług  na  świetnym 
swoim  dworze;  Lndwik  XIV  dokonał  tego,  to 
wszyscy  panowie  (z  wyjątkiem  upornych  Breton- 
oiyków)  opuszczali  swe  zamki  i  tłoczyli  się  w  Wer- 
salu, jako  dworacy,  wystając  po  kilka  godzin  na 
pokojach  królewsldch,  mieszkając  w  małych  nawet 
izdebkach  pałacu  królewskiego,  byle  się  oiesiyó 
widokiem  „króla-słońoa",  zarobić  na  jego  łaskawe 
riówko,  lub  dar  hojny,  być  uczestnikiem  festynów 
i  wszelkich  czarów  wersalskiego  Aycia.  Za  wiel- 
kiej rewoincyi  Zgromadzenie  Ustawodawcze  fran- 
cuskie uchwałą  z  d.  19  lipca  1790r.  zniosło  wszel- 
kie tytuły  w  imię  wypowiedzianej  w  .prawach 
człowieka"  zasady  równości.  Odtąd  wszyscy  Fran- 
cuzi zwali  się  wzajemnie:  Citoyen.  Przyjęli  je- 
dnak z  przyjemnością  w  r.  1808  dekret  Napoleona 
I,  przywracający  wszelkie  tytuły  dawnej  monar- 
(diii,  z  takiemi  wszakże  zastrzeżeniami,  aby  się 
s  nich  żadne  pretensye  do  władzy  wytworzyć  nie 
mogły,  aby  były  historyczną  tylko  pamiątką  dawnej 
ftwietaośoi  rodu,  lub  uczczeniem  świeżych  zasług 
obdarowanego  przez  monarchę.  — Waitz  Georg 
.Deutsche  yerfassungsgeschichte"  (t.  II  1882,  2 
Theili  t  IV,  2  Theil);  Tardif  .Btudes  sur  les  in- 
stitutions  de  la  France"  (1880);  Fnstel  de  Gou- 
langes  ,Originea  du  r^me  fóodal"  i  „Institn- 
tfons  politiques  sous  Charlemagne"  Luohaire 
,fii8t.  des  institutions  monarohiąues  de  la  France 
■GUS  les  premiers  Capóiiens"  (1883.  2  t.);  Maury 
^Ła  noblesse  et  les  titres  nobiliaires  en  France* 
(wBev.  d.  deux  Mondes  1882,  15  grudnia);  Q las- 
so n  «Hist.  du  droit  et  des  institutions  de  la  Fran- 
ce* (1888—1890,  t.  Iii  III);— Ctt.Mortet  ,Comte" 
w  ,Gr.  Bno.  fr.*  Lamiraulfa.  ''■  ^ 

Oomes,  tytuł  dygnitarski  w  dawnej  Polsce.  — 
W  stanie  szlacheckim,  poczynając  od  wieku  Xin, 
wyróżniają  się  dwie  klasy:   baronowie  (baroaes) 

1  rycerze  (milites,  nobiles).  Nazwą  barona  za- 
szczycał się  każdy  dostojnik  riemski,  ozy  dworski. 
Znaczenie  baronów  w  wieku  Xin  było  tak  wielkie 
ie  bez  ich  udziału  żaden  prawie  akt  ważniejszy 
nie  wychodził  od  książąt,  ozy  to  było'  zatwierdze- 
nie alienacyi  dóbr  prywalayoh,  darowizna  państwo- 
wych, przywilej  na  wolności  lub  wyrok  w  sprawie, 
sądzonej  przez  panującego.  Tern  potrzebniejsze  by- 
ło przyzwolenie  baronów,  gdy  chodziło  o  jakie  roz- 
porządzenie prawodawcze.  Baronowie  występiąją  w  w. 
XIII  jako  konieczni  współdziałacze  w  czynnościach 
nądowych  księcia.  Dygnitarze  ci  brani  byli  z  naj- 
Hunolniejszego  rycerstwa,  prawdopodobnie  zawsze 
I  jednych  i  tych  samych  rodów,  posuwani  syste- 
matycznie z  niższych  na  wyższe  dostojeństwa.  Dla 
wyróżnienia  się  od  reszty  ^cerstwa,  przybierali  oni 
sobie  tytuł  komesów  (oomites),  który  następnie 
utrzymywały  ich  dzied.—  Ob.  Hubę  .Statuta  nie- 
aiawskie  z  r.  1454*  (Warszawa  1876,  str,  11).  "■  »• 

Oomioes  agrlooles.  Tak  się  nazywają  we  Fran- 


cyi  wolne  stowarzyszenia  rolników,  założone  jesz- 
cze przed  rewfliuoyą  1789  r.  przez  Berthier  d* 
SauTigny.  Zadaniem  tych  stowarzyszeń  było  roz- 
strząsai^e  kwestyj,  dotyczących  produkcyi  rolnej, 
wyszukiwanie  najskuteczniejszych  sposobów  ku  ra- 
prowadzeuitt  raoyonalnego  zmianowania  i  uprawy 
roślin  pastewnych,  ku  ulepszeniu  ras  zwierząt  do- 
mowych, udoskonaleniu  narzędzi  rolniczych,  oisi 
sprawdzaniu  nowych  doświadczeń  i  wynalazków.  — 
Towarzystwo  rolnicze  w  Paryżu  wysyłało  co- 
rocznie swmch  delegatów,  a  ich  obowiązkiem 
było  przewodniczenie  obradom  tych  stowarzyszeń, 
których  z  początku  było  dwadzieścia  dwa.  Dodat- 
nie skutki  tych  G-es  a-es  wkrótce  się  ujawniły, 
zwłaszcza  w  okolicach  Paryża.  Leci  ówczesne  wy- 
padki położyły  koniec  towarzystwu  rolniczomu  i  or- 
ganizowanym przez  nie  stowarzyszeniom.  Powoła- 
ne one  zostały  ponownie  do  życia  cyrkularzem  mi- 
nistra f  d.  22  maja  1820  r.,  polecającym  prefek- 
tom otwarcie  takich  komioyów  rolniczych  w  każ- 
dym departamencie.  Od  tego  czasu  liczba  ich  cią- 
gle wzrastała,  tak,  to  obecnie  liczą  ich  do  siedmiu- 
set. Prawo  i  d.  20  marca  1851  r.  stanowi:  ,  W  ka- 
żdym okręgu  (arrondissement)  ma  być  urządzone 
po  jodnem  lub  po  kilka  komioyów;  każdy  właści- 
ciel ziemski,  dzierżawca,  kolonista  i  ich  dzieci,  któ- 
rych posiadłości  znajdąją  się  w  obrębie  odpowie- 
dniego komicjnim,  ma  prawo  do  niego  należeć  pod 
warunkiem  stosowania  się  do  ustawy,  zatwienbo- 
nej  przez  prefekta,  na  którego  opinii  polegając,  ra- 
da generalna  ustanawia  obręb  każdego  poszczegól- 
nego komioynm.  Komicya  znoszą  się  s  izbą  rolni- 
czą w  departamencie;  obowiązkiem  ich  jest  czu- 
wać nad  praktycznemi  interesami  rolnictwa,  sądzić 
konkursa  i  wyznaczać  nagrody.  Każde  komicyum 
o'trzymąje  od  rządn  pewną  zapomogę,  niezależnie 
od  składek  członków*.  Wyżej  przytoczone  prawo, 
dozwalając  tworzenia  komicyów  w  nieograniczone} 
liczbie,  nadaje  tem  samem  rolnictwu  charakter  po* 
krewny  temu,  jaki  służy  handlowi  i  przemy- 
słowi. Izby  rohiioze  tak  są  zorganizowane,  że  mogą 
przedstawiać  ministrowi  potrzeby,  prawa  i  żądania 
każdego  okręgu.  "•  *•*• 

ComineB,  Commines,  flamandzkie  Ko  men, 
miasto  w  połowie  belgijskie,  w  połowie  francuskie: 
część  mniejsza  leży  na  lewym  brzegu  rzeki  hy» 
(Leye)  w  belg^skiej  prowinoyi  Flandryi  zachodniej, 
większa  zaś  na  prawym,  w  departamencie  ttanuoB- 
kim  Nord,  okręgu  Lille;  pierwsza  Uczy  4688,  dra- 
ga 7  085  m-ców  (1885).  —  Jest  to  osada  staroży- 
tna, dziś  znacznym  ożywiona  przemysłem;  są  ta 
fabryki  tasiemek,  materacy,  przędzy  lnianej,  nici, 
skór  i  t.  p.  Ruiny  dawnego  zamku,  niegdyś  wa- 
rownego, leżą  opodal  na  niewielkiem  wzgórzu;  mory 
warowni  i  wałów  obronnych  zostały  przez  Franoa* 
zów  zniesione  w  1672  r.  —  Tu  urodził  się  FDip 
C.,  mąż  stano  i  dsiejopis  francuski  w  1445  r.,  orać 
polityk  i  uczony  A.  O.  Bnsbeck  w  1522  r.  ^*-  ^• 

OominsB  Filip  de  (też  Commines,  Gem- 
my nes),  mąż  stanu  i  historyk  francuski  (*  1445 — 
t  18  października  1509  r.),  pochodził  ze  starej 
rędziny,  zamieszkałej  we  Flandryi;  wcześnie  (1454) 
stracił   ojca;   1464  r.,    przedstawiony   Karolowi 
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dmiałemu  burgundzkiemn  (ob.),  wstępuje 
do  niego  na  BłuAbę,  zostaje  n  jego  boku  aiam- 
belanem,  niebawem  poufnym  doradaoą.  Jednak 
w  waloe  Karo[a  a  Ludwikiem  XI  (ob.)  dwu- 
nuwmą  odegrał  rolę.  Okazało  się  to  zwłaszoza 
podoaaa  głośaego  zjazdu  w  Poronne,  gdzie  Lulwik, 
■kryde  podburzając  Łeodyjozyków  przeciw  Ka- 
rolowi, sam  nieopatrznie  wydał  się  w  jego  ręce. 
Bada  przyboczna  księcia  jednogłośnie  była  zdania, 
ii  należy,  pomimo  udzielonego  glejtu,  nie  wypuścić 
króla  z  rąk;  o  tej  uchwale  pośpieszył  C.  potaje- 
mnie uwiadomió  Ludwika,  który,  uprzedzony  o  gro- 
iąoem  mu  niebezpieczeństwie,  dał  pozornie  zgodę 
na  waiystkie  wymagania  Karola,  sam  mu  towa- 
rzysaył  w  wyprawie  przeciw  Leodyum  i  tym  sposo- 
bem s  jego  rąk  się  wydostał,  aby  następnie  z  tern 
większą  zaciętością  przyczynić  się  do  jego  zguby. 
Jaszcze  Yoltaire  i  Daolos  zwrócili  uwagę  na  zdra- 
daieokie  w  tym  wypadku  postępowanie  C-a;  bez 
powodzenia  próbowała  ostatnio  jeszcze  panna  Dumont 
(w  Notioe  sar  C.  do  swojej  edyoyi  jego  Pamię- 
tników) obronić  go  od  tego  zarzutu.  Od  tej  chwili 
nie  przestawał  C.  utrzymywać  tajnych  stosunków 
z  Ludwikiem;  wreszcie  w  nocy  7  sierpnia  1472  r. 
aoiekł  od  dotycaozasowego  swego  dobrooiyóoy,  aby 
otwarde  przyjąć  słujtbę  u  króla  francuskiego.  Jest 
odtąd  głównym  doradzcą  Ludwika  XI  a<  do  jego 
śmiera  (80  sierpnia  1488  r.).  Słynnym  pozostał 
opia,  jaki  daje,  ostatniej  choroby  króla,  jego  cier- 
pień fizycznych  i  duchowych;  świetną  jest  równie! 
charakterystyka  (ks.  V  rosds.  XII)  Ludwika  XI, 
w  którym,  obok. despoty,  uwydatnia  przedewszyst- 
kiem  niepospolitego  polityka,  „stworzonego,  jak  po- 
wiada, aby  rządzić  światem,  nietylko  Francyą*. 
Mianowany  członkiem  Bady  regenoyi,  w  niesna- 
■kaoh  domowych  za  małoletnośoi  Karola  VIII 
(ob.)  przedstawia  się  C.  nader  zagadkowo,  prze- 
ranoa  się  od  stronnictwa  do  stronnictwa,  trzyma- 
jąo  sawBse  z  mocniejszym.  Czaa  jakiś,  z  rozkazu 
króla,  więziony  był  w  jednej  z  owych  klatek  że- 
laznyeh  Ludwika  XI,  gdzie  aa  poprzedniego  pano- 
wania sam  zapewne  nieraz  osadzał  więźniów  poli- 
tyemyoh;  stawiony  przed  parlamentem,  skazany  na 
wygnanie  i  konfiskatę  >/«  dóbr.  Baz  jeszcze  wró- 
eony  do  łaski  królewskiej,  uiyty  do  przygotowania 
widkiej  wyprawy  włoskiej  Karola  VIII,  wysłany 
1404  r.  do  Wenecyi  w  charakterze  posła,  a  głó- 
wnie B  missyą,  aby  przeszkodzić  utworzeniu  ligi 
miast  północnych  Włoch  przeciw  królowi.  Z  tej  missyi, 
mimo  całą  swą  zręczność,  wywiązać  się  iiia  po- 
trafił; liga  do  skutku  doszła  i  awanturniczej  wy- 
prawie francuskiej  zgotowała  koniec  sromotny.  C. 
ottateeinie  popadł  w  niełaskę,  osiadł  w  zamku 
swoim  Argenton,  gdzie  do  końca  życia  pędził  dni 
w  odosobnieniu,  spisując  swoje  Pamiętniki.  To 
snakomite  dzii^o,  które  uwiecznUo  jego  imię,  skła- 
da się  a  8  ksiąg;  pierwsze  6  (pisane  1488  —  91) 
obejmąją  okres  1464—88,  t  j.  do  śmierci  Ludwi- 
ka; ostatnie  2  (pisane  1498  —1601)  okres  1494  — 
98,  t.  j.  wojny  Karola.  ■  Editio  princeps,  in  fol. 
gotykiem,  1621  (Paryż).  Prsekł. .  łaciński  z  obja- 
śnieniem wydał  Sleidanus,  1646  (Strasb.).  Z  pó- 
iiiejazyoh  ed.  główne:   Lenglet   Dufresnoy,    1747; 


M-Ue  Dupont,  1840  sq.;  Chantelauze,  1881;  ob. 
tei  przedruki  w  Zbiorach  Petitofa,  t.  XII,  XIII, 
Miohaud'a,  t.  IV.  Że  C-a  czytywano  z  nwagą 
i  zrozumieniem  ai  w  Polsoe,  świadczy  Pamiętnik 
Hetmana  Żółkiewskiego,  otwierający  się  powoła- 
niem na  „poważnego  między  historykami  scriptora 
Philippusa  Comineusa*,  od  którego  zapożyczył  po- 
równania między  Karolem  VIII  a  Zygmuntem, 
Brissonetem  a  Mniszchem.  Do  dziejów  franouskioh 
drugiej  połowy  XV  w.  jest  C.  źródłem  pierwszo- 
rzędnej wagi;  pisze  przytem  jasno,  treściwie,  do- 
rzeoznie.  Powiedział  o  C-ie  Montaigne,  że  „pisze 
bez  aaroznmiałości,  kiedy  pisze  o  sobie,  bez  uprze- 
dzenia i  zawiści,  kiedy  o  innych";  istotnie,  jakkol- 
wiek z  OBtrożnośdą  przyjmować  należy  zarzuty,  jaUe 
stawia  C.  Karolowi  Śmiałemu  i  Karolowi  Vin, 
albo  pochwały,  jakie  oddaje  Ludwikowi  XI,  pny- 
znać  potrzeba,  że  unika  własnej  apologii  i  woU 
raczej  o  sobie  całkiem  przemiloaeć  w  momentadii 
drażliwych.  Są  więc  przesadne  surowe  o  nim  są- 
dy ze  stanowiska  moralnego,  mające  źródło  w  eą- 
dach  Woltera,  który  w  C-ie  widział,  nietyle  histo- 
ryka, ile  przedstawiciela  despotyzmu  Ludwika  XI. 
Poza  treśdą  samą  opowiadania  są  też  zajmujące 
Q  C-a  jego  dysgresye  ogólniejsze,  z  powodu  wid- 
iach wypadków  dziejowych,  zazwyczaj  dość  naiwne, 
leoa  nieraz  nacechowane  głębokiem  doświadczeniem 
wytrawnego  statysty  a  srezygnowanego  człowieka. 
Por.  dane  biograficzne  pierwsze  u  Sleidanns'a 
^ed.  1606),  948  sq ,  ze  słów  przybocznego  dworzanina 
C-a;  ,Notioe*  panny  Dumont;  barwną  charaktery- 
stykę u  Sainte  -  Beuve'a  .Causeries  du  lundi*  I; 
waźaą  korrespondencyę,  ogłosz.  przez  Kervyn  de 
Lettenbove  .Lettres  et  nógodations  de  C."  (Bmks., 
1867,  68,  2  t);  nowe  pnyoiynki  Chantólause'a 
w  ,Correspondanf  (1880—81).  *• 

Coaino  l)  C,  wysepka  na  m.  Sródziemnem 
między  Maltą  a  Oozzo,  pod  86°  sz.  pn.  i  14^20 
dł.  wd.  Gr.,  należy  do  Anglików,  ma  2  km.  D  po- 
wierzchni ido  1000  m-ców;  skalista,  nieurodzajna; 
na  połttdniowem  wybrzeżu  silna  twierdza  Św.  Mar- 
cina.— 2)  C.  najbardziej  na  wschód  wysunięty  pray- 
lądek  wyspy  Sardynii,  pod  AO"  32'  ss.  pn.  90  60'  .ił. 
wd.  Gr.;  skalisty,  górzysty.  *"*•  ^• 

Oomisa,  chorw.  Komiża,  miasto  na  zacho- 
dniem  wybrzeżu  wyspy  Lissy,  u  brzegów  Dalmaoyi, 
w  głębi  bezpiecznej  zatoki,  oświetioaej  latarnią 
morską,  należy  do  okręgn  Spalato  (Split),  ma  ma- 
łą, ale  dogodną  przystań,  uzbrojoną  niewielkim  for- 
tem; uprawa  chleba  świętojańskiego,  połów  sarde- 
li—8654  m-ców.  *"*••• 

Comiso,  miasto  na  wyspie  Sycylii,  w  departamen- 
de  Syrakuzańskim,  w  górzystem  położeniu  na  dro- 
dze bitej  między  Modioa  a  Terranoya,  ognisko 
uprawy  bawełny,  wyrób  naczyń  fajansowych  i  por- 
celanowych, fabryki  mydła  i  świec;  19  853  m-ców. 
Z  gmachów  wyróżniają  dę  dwa  kościoły,  oras 
piękna  fontanna  na  rynka,  dająca  kryniozną  wodę 
do  picia  (źródło  Dyany).  *^*- 

Comitajl,  właściwie  San  Domingo  C,  mia- 
sto główne  departamentu  t.  im.,  w  maksykańskim 
stanie  Chiapas,  o  8  mil  od  granic  Gwatemali;  klasz- 
tor dominikanów,  komora  celna;  10  266  m-ów,  trud- 
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niąoychaie  rolnictwem   i  priem>  tniotwem.    Depar- 
tament lioay  37492  m-ców.  *■*•  8- 

Oomltla  były  to  w  starożytnym  Rzymie  zebrania 
ludowe,  sejmy,  na  których  naród  objawiał  swoją 
najwyższą  władzę  wykonawczą  i  prawodawczą, 
były  to  więc  zebrania  znaczenia  politycznego,  w  któ- 
rych naród  występował  czynnie,  obradując  nad 
sprawami  państwowemi.  Z  pomiędzy  tych  sgro* 
madzeń  ludowych  są  najdawniejsze  t.  z.  Comitia 
curiata,  od  których  odróinió  wypada C.  oalata, 
t  j.  zgromadzenia,  które  się  odbywały  w  czasie  po- 
koju pod  przewodnictwem  zebrania  kapłanów  {col 
Ugitm  ponłificum)  w  celu  wybom  dostojników  ka- 
płańskich, jakimi  byli  rex  aaerorum.  przewodnik 
ofiar,  i  flamines  Dialea,  kapłani  Jowisza.  Na  tych 
sejmach  sporządzano  takie  testamenta  publiczne 
i  robiono  akt  przysposobienia  (arrogałio)  za  pomo- 
cą detestatio  aacrorum.  Powyższe  zebrania  są  cu- 
riata o  tyle,  że  je  według  kuryj  zwoływano.  Gdy 
w  G.  c  a  I  a  t  a  lud  zgromadzony  zachowywał  się  cał- 
kiem biernie,  to  naród  zgromadzony  w  sejmie  ro- 
dowych (curiata)  miał  prawo  przyjąć  lub  odrsuoió 
wnioski  {rogtUUmes)  sobie  przedłożone.  Ażeby  sro- 
aumieó  znaczenie  sejmu  rodowych,  wypada  zwró- 
dć  uwagę  na  pierwiastkowy  skład  narodu  rzym- 
skiego. Naród  ten  powstał  przez  połączenie  się 
dwóch  szczepów:  Latinów  i  Sabinów.  Mimo  to,  że 
obydwa  szczepy  i  rody  się  zlały,  różnica  ich  po- 
chodzenia uwydalJiia  się  w  dwóch  tribus,  sw. 
Bamnes  i  Tities.  Do  tych  dwóch  szczepów  przy- 
łączyli  się  z  czasem  Lnceres,  narodowość  etru- 
ska. Każda  z  tych  tribus  rozdzieliła  się  na  10 
karyj.  Było  więo  wszystkich  80  kuryj,  czyli  obwo- 
dów. Każda  kurya  znów  rozpadała  się  na  100  de- 
kuryj,  rodami  (gentus)  zwanych.  Tym  sposobem 
cały  naród  składał  się  z  300  rodów,  a  każdy  so- 
sobna  ród  (gens)  rozdzielił  się  wreszcie  na  liczne 
i  coraz  liczniejsze  rodziny,  czyli  familie,  które  łą- 
czyły stosunki  religijne  i  polityczne.  Węzeł  reli- 
gijny objawia  się  mianowicie  we  wspólnych  saer a 
{fimtUicia},  we  wspólnych  uroczystościach  i  miej- 
scach pograebowyoh.  Węzeł  polityczny  uwydatnia 
się  w  sejmie  zw.  C.  curiata,  który  powstał  na 
podstawie  powyższego  podziału.  Nie  ulega  żadnej 
wątpliwości,  iż  w  tem  zebraniu  ludowem  brali 
udział  wyłącznie  patrycyosze,  a  nie  plebejussu  ani 
Mlenci  (Oell.  15,  27).  C.  curiata  odbywały  się 
w  Comitium,  które  było  częśdą  for  i  r  om  a  a  i.  Tyl- 
ko w  wyjątkowych  okolicznościach  zbierano  się  dla 
narad  na  cap  i  to  li  u  m  (Liv.  5,  46).  Głosowanie  na 
sejmie  odbywało  się  kuryami.  Każdy  do  głosowa- 
nia uprawniony  miał  pośród  swej  kuryj  głos  sa- 
moistny. W  kuryach  głosowano  viritim,  liczono 
głosy  (suffragia)  osób  pojedynczych,  a  nie  głosy 
rodów,  z  których  kurya  się  składała.  Każda  ku- 
rya miała  głos  jeden.  Jako  suffragium  kuryj  uwa- 
żano zaś  to,  na  co  się  większość  głosujących  w  kn- 
ryi  zgodziła.  Kuryę,  która  miała  pierwsza  oddać 
swój  głos,  oznaczano  w  drodze  losu.  Kuryę,  z  któ- 
rej głosem  rozpoczynała  się  t.  sw.  renuntiatio, 
zwano  prinoipium.  Między  głosami  wszystkich  ku- 
ryj roistrz}gała  znowu  większość.  Za  czasów  kró- 
lewskich zwołuje  C.  curiata  sam  król;  za  czasów 


■  rzecsypospolitej    przewodniczą    sejmowi    najwyższe 
magistratury— konsulowie.     Jakie    czynności    nale- 
żały   do    kompetenoyi    tego    zgromadzenia    trudno 
dokładnie  określić.     W  każdym  razie  nie  można  po- 
dzielać   zdania    greckiego    historyka,  Dyonizyasza, 
który  twierdzi,  iż  C.  curiata  miały  władzę  ustawo- 
dawczą.    Wiadomo,  iż  w  pierwszym  okresie  histo- 
ryi  prawa   rzymskiego    nie  było    prawa   pisanego, 
stanowionego,  nie  było  ustaw,   któreby  dotyczyły 
prawa  prywatnego,  gdyż  jedynem   źródłem    prawa 
był    zwyczaj    (mores).       Wprawdzie    Pomponinsz 
wspomina  o  ustawach  królewskich  (leges  regiae),  ale 
przez  leges   regiae   rozumieć  należy  także  pra- 
wo zwyczajowe,  które  za  czasów  królewskich  istnia- 
ło (regius  mos,  jus  moribns  receptum).  Mimo 
to  powaga  i  znaczenie  tego   sejmu  rodowego    były 
wielkie,  gdyż   C.  curiata  rozstrzygały  o    wojnie 
i  pokoju,  sądziły  zbrodnie  przedw  Państwu  Bzym- 
sldemu  dokonane,  wybierały  wyższych  urzędników, 
mianowały  senatorów  i  potwierdzały,  przez  t.  zw. 
interrex,   obranego    krtia      Sejm  rodowy   miał 
wogólności  moo  powzięcia  uchwał  i  przelania  naj- 
wyższej władzy   państwowej   na   króla  przez   lex 
curiata  de  imperio.     Do  tego  sejmu  można  tei 
było  odwoływać   się  od    postanowień    królewskich, 
jak  to  Cyoero  wyraźnie  twierdzi.    Za  czasów  Rze- 
czypospolitej zmienia  się  znaczenie  sejmu    rodowe- 
go, staje  się  on  bowiem  zebraniem  pewnej  części  na- 
rodu rzymskiego,   a  niecałego  Populus  Boma- 
nus,  zachowując  dla  debiena  mooy  lex  curiata. 
de  imperio  prawo  potwierdzania  urzędników,  wy- 
branych przez  sejm  oenturyaoki,  i  wszystkich  uchwał 
tegoż  zebrania  ludowego.    Z  biegiem  czasu,  w  po- 
łowie V  wieku,  nie  potrzeba  już  było  nadawać  mo- 
cy obowiązującej  w  sejmach   kuryacUoh  ustawom, 
na  zebraniach  oenturyaokioh   uchwalonym.     Odtąd 
zatwierdzały  C.  C-a  tylko  wybór  urzędników,  przez  C. 
oenturiata  wybranych.    A  ze  względu  na iex  de 
imperio  zmodyfikowano  Je  w  ten  sposób,  iż  wy- 
starczała obecność  SU liktorów (li ctores  ouriati), 
przewodniczących     wróżbitom,     {augere^   i    kapła- 
nom (pontifkes).    W  tej    formie  zmienionej  pozosta- 
ły C.  curiata  aż  do  czasów  Cycerona.  Nie  mająo 
już  żadnego  znaczenia  politycznego,  saohowały  one 
znaczenie  praktyczne  tylko  ze  względu    na  niektó- 
re czynnośd  prawa  prywatnego,    jak    np.  przyspo- 
sobienie    (arrogatio),     oooptatio,    t.    j. 
przyjęcie    obcych,    nowych    rodzin   w  skład   pier- 
wotnych   rodów    (gentes   patriciae)    i    wy- 
kluczenie   osób    lub    rodu  ze  zwiąiku  sakralnego 
pewnej  kuryi   (interdiotio  aqua  et  Igni). 
b)  Również   ważnem   zebraniem  ludowem  były  C. 
oenturiata.    Twórcą  tego    sejmu   był   król  Ser- 
wiusz    TulliuBz.      Panowanie    tego    króla    stanowi 
epokę  w  dziejach  rzymsidoh.     Jego  urządzenia  zje- 
dnały mu  imię  wielkiego  prawodawcy.    On  -  to,  bes 
naruszenia  wyobrażeń  wieku,  położył   węgielny  ka- 
mień do  nowej  ustawy  politycznej,  na  której  w  na- 
stępnych czasach  wznosił  się  i  opierał  gmach  rze- 
czy pospolitej  Rzymskiej.     Przedewszystkiem  pomy- 
ślał ten  wielki  mąż  stanu  o  śoiślejszem  połączeniu, 
czyli  równouprawnieniu,    dwóch   przedwnyoh  sobie 
stanów,  t.  j.  patrycy  uszów   i    plebejuszów.    Kiedy 
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było  rzeczą  niepodobną  wprowadzić  lud  bez  pooho- 
dseaia  i  własności  na  wielkie  obrady  rodowe,  na 
sgromadienie  obywateli,  związkiem  krwi  i  religią 
połączonych,  postanowił  król  Serwiusz  zaprowa- 
dzić sejmy  zbrojne,  aby  cały  naród  brał  odział 
w  obronie,  sprawach  i  oięiaraoh  kraju,  jnź  nie  na 
lasadzie  pochodzenia  i  wyobrałeń  religqnyob,  ale 
na  prawie  majątku  i  własnoóoi.  Organizacya,  ja- 
ką zaprowadził  Serwiusz  Tulliusz,  była  przede- 
wszystkiem  wojskową.  Ale  pod  tą  formą  nastą- 
piła tei  organizaoya  polityczna  wszystkich  obywa- 
teli rzymskich,  tak  patrycyussów,  jak  plebejnszów. 
Cały  naród uwaiano  jako  exercitus,lrtóry  podzie- 
lono naeqnite8  i  pedites.  Wszystkich  obywateli 
■łnlbę  pieszą  odbywających  podzielono  na  pięć 
klas,  stosownie  do  zasobów  majątkowych  {census). 
KaMa  klasa  obejmowała  pewną  ilo6ó  oenturyj  czy- 
li setniotw;  pierwsza  80,  piąta  30,  poirednie  kla- 
ty po  20  centuryj.  Z  tyohte  setnictw  połowa  by- 
ła starszych  {semorum),  połowa  młodszych  (junio- 
rum).  Podobnie  podzielono  eąuitesna  18  setniotw. 
Na  powyższej  organizacyi,  na  podstawie  podziału 
narodu  naeąuitesipedites,  ostatnich  na  klasy  we- 
dług majątku,  a  wszystkich  aa  oenturye,  polecają- 
ce zgromadzenie  ludowe  zowie  się  C.  centuriata, 
comitatns  maiimus.  Jak  wczasach  dawniej- 
uych  najwyiszą  władzą  państwową  były  C.  cu- 
riata,  tak  w  czasach  późniejszych  rzeczypospoli- 
teg  są  nią  C.  centuriata.  Sejm  narodowy, 
powszechny,  zwołuje  konsul  lub  dyktator,  tj.  nriSQ- 
doioy,  którym  służyło  imperium  militare;  tak- 
ie swego  czasu  zwoływali  sejm  deoemviri  le- 
gibns  soribendis  i  tribnni  militnm  conso- 
lari  potestate.  Te  same  magistratury  takie 
przewodniczą  zebraniom.  Przy  ogloszeoiu,  źe  C. 
mają  się  odbyć,  obwieszczano  te<  zwykle  projekt 
oatawy,  który  miano  uchwalić  (promulgatio  le- 
gł s).  Sąjmy  mogły  się  tylko  odbywać  w  di  es 
fasti  (oomitiales)  i  zwykle  na  Campus  Mar- 
tina, extra  pomoerinm.  Przewodniczący  po 
odbytej  ofierze  i  modlitwie  zagajał  zebranie  tern, 
U  wznosił  rogacyę,  wzywając  C.,  aby  wniesiony 
przezeń  projekt  ustawy  przyjęto.  Ołosowanie  za- 
aynało  się  od  setnictw  klasy  najstarszej,  z  któ- 
lemi  setnie  rycerskie,  przez  Serwiusza  do  o6mna- 
•tn  pomnożone,  głos  dawały.  Każda  centurya 
miała  głos  jeden,  podobnie  jak  w  sejmie  rodowym 
każda  kurya  miała  jedno  snffragium.  Cen- 
turyę,  która  miała  przed  innem!  głosować,  ozna- 
osano  w  drodze  losowania,  a  względnie,  gdy  cho- 
dsiło  o  uchwalenie  jakiejś  ustawy,  wybierała 
ją  magistratura,  od  której  wmosek  pochodził. 
Skoro  większość  setnictw  była  jednego  zdania,  wte- 
dy centurye  klas  dalszych  nie  przystępowały  już 
do  głosowania.  Większość  była  osiągniętą,  skoro 
najbogatsza  klasa  pierwsza,  licząca  80  setnictw, 
■godnie  z  rycerskiemi  setniami  głosowała.  Ten 
apoBÓb  głosowania  dawał  całą  przewagę  w  obra^ 
d(aoh  możnowładztwu.  Liczba  bowiem  ceuturyj 
klaay  pierwszej  była  większa  od  liczby  wszystkich 
innych  razem  wziętych.  Tak  więc  głosowanie  na 
tych  wiecach  zbrojnych  przywiązane  było  do  ro- 
dowości,   majątku    1    wieku    i    cały    naród    obja- 


I  wiał  tam  swoją  najwyższą  władzę  prawodawczą, 
I  sądową  i  wykonawczą,  stanowiąc  ustawy  tak  za- 
rządu i  bezpieczeństwa  powszechnego  dotyczące, 
jako  też  odnoszące  się  do  stosunków  prywatnych. 
Sejm  ten  uchwalał  wojnę  i  pokój,  podatki,  siłę 
zbrojną;  wyrokował  ostatecznie  w  sprawach,  mia- 
nowicie karnych  głównych;  wybierał  najwyższych 
urzędników,  którym,  jako  pełnomocnikom  swoim,  po- 
rnczał  wykonywanie  własnych  swoich  uchwał  sej- 
mowych. W  y  i  VI  stul.  zaszły  znaczne  zmiany 
co  do  organizacyi  sejmu  zbrojnego.  Z  powiększe- 
niem się  ludności,  powiększyła  dę  i  liczba  gmin, 
tribus,  na  jakie  naród  był  podzielony,  i  zmienił  się 
porządek  sejmowania.  Zatrzymano  wprawdzie  ów 
Serwiański  podział  narodu  na  pięć  klas,  ale  da- 
wne setnie  nie  składały  tych  klas,  tylko  stały  się 
częściami  składowemi  gmin  czyU  tribus;  wszyst- 
kich centuryj  było  88,  jako  to:  6  rodowycti,  13  lu- 
dowych rycerskich,  62  wiejskie,  8  miejskich.  Na 
tak  zebranym  sejmie  głosowały  naprzód  oenturye 
rycerskie,  następnie  inne,  w  pewnym  porządku  po> 
dług  tryb.  Celem  tej  reformy  było  oczywiście 
zmniejszenie  przewagi  zamożnych,  gdy  odtąd  nie 
było  jeszcze  większości,  choćby  pierwsza  klasa  i  set- 
nie rycerskie  zgodnie  głosowały.  Organizaoya  cen- 
turyaokich  zebrań  ludowych  uległa  pewnym  refor- 
mom, wskutek  zmagającego  się  znaczenia  i  wpły- 
wu t.  z.  C.  tri  buta,  które  wzięły  początek  w  III 
wieku,  gdy  plebejusze  wskutek  swej  seoessyi  m 
motttem  sacrum  wymogli  prawo  obradowania  w  spra- 
wach swoich  i  celem  tych  narad  t  r  i  b  u  t  i  m  się  zgro- 
madzali. Obok  podziału  ludności  według  klas 
i  centuryj  podzielił  Serwiusz  Tulliusz  terrytoryum 
rzymskie  naregiones.  a  pośród  tychże  mieszkającą 
ludność  na  tyleż  trybów  czyli  okręgów.  Okręgi 
Serwiusza  opierały  się  bezpośrednio  na  podziale 
ziemi  i  ludności  według  miejsca.  Pośrednio  po- 
dział ten  stał  się  dziedzicznym,  obejmigąo  zarówno 
rodowych  i  plebejussów.  Według  zdania  Niebuhra 
było  80  tribus;  obok  czterech  obwodów  miejskich  (tr  i- 
bos  urbanae)  26  tribus  rustioae,  obwoiidów 
wiejskich.  Z  postępem  czasu  liczba  tryb  powiększyła 
się  do  85,  i  pozostała  już  niezmienioną.  Każda 
tryba  miała  nazwę  osobną  i  swego  przełożonego 
(coratores  tribuum;.  Zadaniem  tych  curatores 
było  liczenie  ludności  dla  ułatwienia  poboru,  tak 
podatku  osobistego,  jak  i  żołnierzy.  Jak  już  wyżej 
wspomnieliśmy,  plebejusze  wymogli  w  III  stul.  pra- 
wo obradowania  w  sprawach  ich  dotyczącycli, 
i  w  tym  celu  zbierali  się  w  C.  tri  buta,  które 
pierwotnie  były  zgromadzeniem  plebejuszów,  a  nie 
całego  narodu.  Zebranie  to  przybrało  później  po- 
lityczne znaczenie,  walcząc  ciągle  przeciw  zabie- 
gom rodowych.  Patrycyusze  początkowo  nie  brali 
w  nim  żadnego  udziału,  jakkolwiek  podział  według 
tryb  i  ich  obejmował.  Od  IV  wieku  wzmaga  się 
znaczenie  tego  ludowego  zebrania  i  przybiera  co- 
raz więcej  cbarakter  zgromadzenia  całego  narodu, 
w  którem  i  rodowi  biorą  udział.  Pierwotnie  O. 
tribu  ta  nie  miały  władzy  ustawodawczej;  uchwały 
i  ustawy  (plebiscita)  stanowione  wtem  zebraniu 
obowiązywały  tylko  plebejuszów  i  wymagały  za- 
twierdzenia sejmu  rodowego  (comitia  oariata). 
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DopierolexHorteD8ia(467)  nadi^atemu  zebrania 
moo  OBtawodawoią  i  plebisoita  srównały  się  s  leges 
i  obowiązywały  oały  naród  (plebisoita  aniver- 
snm  populum  tenerent).  Z  postępem  czaau  C. 
tributa  stają  się  głównym  organem  ustawodaw- 
czym, aC.oenturiata  uoliwalały  wojnę  i  pokój, 
wybierały  najwyższyoli  urzędników.  Nawet  za  oe> 
aarstwa  C.  tributa  wykonywały  przez  czas  pe- 
wien władzę  nstawodawozą.  Priy  ko&on  aaś  IV 
«tul.  po  Chr.  znikły  wszelkie  ślady  tego  sejmu  lu- 
dowego. ^-  '•• 

Oommedia  deli'  arte.  nazwa  ludowej  komedyi 
włoskiej  w  przeoiwstawieniu  docommediaerudi- 
ta  (nozonej),  t.  j.  pisanej  na  wzór  klasycznej.  Mo- 
źnaby  ją  nazwać  improwizowaną,  gdy<  w  istocie 
aktorowie  otrzymywali  tylko  treóoiwą  osnowę  (ar- 
gument) i  musieli  ją  w  grze  rozsnuć  i  wyoieniować 
samodzielnie.  Wymagało  to  po  niob  wielkiej  przy- 
tomności umysłu  i  wyrobienia,  ohodai  s  drugiej 
strony  trudne  to  zadanie  miało  i  swoje  ułatwienie 
w  tern,  ie  osoby,  występi^ąee  w  C,  były  niezmienne: 
▲  r  1  e  o  h  i  n  o,  do  wcipny  lubo  prostaczy  źartowniś; 
80  a  pi  no,  przebiegły  lokaj,  intrygant,  doradca 
i  fiiktor  młodych  rozpustników;  Puloinello,  chłop 
rubaszny  i  cyniczny;  Pantalone,  stary  pedant 
uoaony,  skąpiec  kochliwy  i  oszukiwany;  Colom- 
bina,  kurtyzana  albo  trapiotowata  subretka,  i  t. 
d.  Za  twórcę  C.  nohodzi  Franciszek  Cherea, 
ulubiony  komik  Leona  X;  badacze  widzą  w  niej 
pokrewieństwo  ze  staro  •  rzymskiemi  at elanami 
(ob.).  C.  kwitła  we  Włoszech  ai  do  drugiej  poło- 
wy w.  XVIII.  W  wieku  XVI  i  XVII  wywarła  ona 
wpływ  niemały  na  komedyę  francuską,  co  szczegól- 
niej jest  widoczne  w  utworaoh  Molióre'a.  —  P  0- 
równ.  Soherillo  „La  oommedia  deli' arte  in  Italia* 
(Turyn  1884). 

Oommelin  (Gommelinus)  Hieronim,  dru- 
karz i  humanista  (*  w  Douai— t  1597  w  Heidelber- 
ga).  Jako  drukarz,  pracował  we  Fran^ri.  Oenewie 
:w  Heidelbergu,  gdzie  obok  tego  powierzony  mu 
był  zarząd  biblioteki  palatyńskiej.  Połoiył  tam 
wieUde  zasługi  przez  rozlnrzewienie  humanizmu 
«wojemi  wydaniami  greckich  i  rzymskich  autorów, 
przy  których  uwagi  jego  pióra  świadczą,  ie  był 
f;mntownym  filologiem.  * 

Cominelill  Jan,  botanik  hollenderski  (*  w  Am- 
sterdamie 1629— ł  tamże  1692).  Wykładał  tam 
botanikę  i  załotył  ogród  botaniczny,  w  którym  ho- 
■dował  najrzadsze  rośliny.  Wydał  szereg  prao 
X  zakresu  systematyki  roślin:  „Nederlandsche  He- 
sperides"  (Amsterdam  1676  i  po  angielsku  w  Lon- 
dynie 1688);  ,CataloguB  plantarum  indigenamm 
HoUandiae"  (1688  i  w  Lejdzie  1709);  .Catalogus 
plantarum  .horti  medici  AmstellodamensiB*  (1689, 
1702);  ,  Horti  medici  Amstel.  plantarum  rariorum 
tam  orient  quam  occid.  Indiae  desoriptio*  (1697 — 
1701,  2  tomy).  w*  «•  ^ 

Oommelin  Kasper,  botanik  hollenderski,  syno- 
wiec Jana  (*  1668  w  Amsterdamie — f  tamie  1731). 
Był  doktorem  medycyny,  lecz,  oddany  przeważnie 
footanioe,  objął  katedrę  po  Hottonie;  był  zarazem 
i  dyrektorem  ogrodu  botanicznego  w  Amsterdamie, 
i  członkiem  towarzystwa  badaczy  przyrody  (pod  na- 


zwą Mantias).  Wydał:  .Flora  Malabarioa*  (LeJ- 
da  1696);  „Botanografia  Malabarioa"  (Lejda  1718); 
.Plantarum  usualium  horti  medici  Amstel.  catalo- 
gus* (Amsterdam  1698);  „Praeiudia  botanioa*  (Lej- 
da 1703,  1715)  i  in.  ^i  u.  k 

Coamelina  DiU.  Przewdziękla.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Strój  ko  watych  {Commelinaeeae  Łindl.). 
Zioła  rozgałęzione,  z  kwiatami  otoozonemi  poohwi- 
eami,  ni^ozęśoi^  niebieskiemi,  o  trzech  płatkaoh. 
Owoc— torebka  trójkomorowa,  wielonasienna.  Rosną 
w  krajach  pod  -  i  prsyzwrotnikowych  obu  półkul. 
C.  Bumpkii  Kastel.  rośnie  na  Molukkaoh,  kwiaty  ma 
niebieskie,  na  długich  szypułkaoh;  daje  jarzynę 
o  przyjemnej  woni  i  działa  jako  łagodny  środek 
przeczyszczający.   Takież  własności  ma   C.  polyga- 


Fig.  69.    Oommellna. 

maRoth.,  rosnąca  w  Indyaoh  wschodnich,  Koohin- 
chmie  i  Japonii.  C.  tuberosa  L.,  roślina  trwała,  ro- 
snąca w  Meksyku,  o  liściach  chropawych  i  kwia- 
tach niebieskich.  Korzeń  jej  jest  jadalny.  G.  eoel«- 
stis  W.,  trwała  roślina  meksykańska,  o  pięknych 
niebieskich  kwiatach,  hodowana  w  licznych  odmia- 
nach. **■ ";  "• 

Oommelisaoeae,  Lindl. —  S trójkowate.  Ro- 
dzina roślin  z  rzędu  Wodnioowatyeh  {Hdobieae), 
obejmiqe  rośliny  zielne,  soczyste,  jednoroczne,  o  ko- 
rzeniu włóknistym.  Łodygę  mają  walcowatą,  węi- 
lastą.  Liścia  naprzemianległe,  pojedyncze,  oało- 
brzegie,  w  nasadzie  poohewkowate,  płaskie  lub  ry- 
nienkowate,  miękkie,  nerwiste,  o  pochewce  oalo- 
brzegiej.  Kwiaty  dwupłoiewe,  foremne,  pospolicie 
błękitne.  Okwiat  podwójny:  zewnętrzny  Idelissko- 
waty,  trzydziałkowy,  trwały;  wewnętrzny  korono- 
wy, o  trzech  płatkach  nie  zrosłyoh.  Pręcików  6, 
podzawiązkowych,  przeciwległych  działkom  i  płat- 
kom. Owoc — torebka,  zazwyczaj  opatrzona  okwia- 
tem  trwałym,  3-komórkowa.  Rosną  w  okolicach 
między  -  zwrotnikowych,  przeważnie  w  Ameryce. 
Kilka  gatunków  tych  roślin  posiada  klej  obfity, 
który  po  ugotowaniu  staje  się  pożywnym.  Bulwia- 
ste kłącza  niektórych,  opróoz  kleju, zawierają  mącz- 
kę, która  tern  pożywuiejszemi  je  czyni.  Tu  nale- 
żą rodzaje:  Commeliaa  DiU.  Gyanotis  R.  Br.,  Dicho- 
risandra  Milran  i  Tradescantia  L.  "- 

Oommendonl  Jan  Franciszek  (*  27  mar- 
ca 1524  —  t  25  grudnia  1584),  kardynał,  nun- 
oyusz   w  Polsce.    Urodził    się  w  Weneoyi,   z  ojca 
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Antoniego,  lekana,  matki  Laury  Barbarigo.  Knziai- 
oony  pnea  inakomityoh  nauczycieli,  jud  w  daiesią- 
tym  roku  życia  składał  wiersze  łaoińslde;  w  czter- 
nasty m  wstąpił  do  akademii  padewskiej,  gdzie  a  za- 
pałem oddawał  się  poezyi  i  filozofii.  Zagroiony  ze 
abytku  pracy  utratą  waroku,  lat  cztery  aamkaięty 
był  w  ciemnym  pokoju,  nim,  dzięki  biegłości  w  sztu- 
ce lekarskiej  Jana  Monti,  wyzdrowiał.  Pońwi^eił 
się  następnie  nauce  prawa;  w  r.  1650,  jako  dwu- 
dziesto-pięcio-letni  młodzieniec,  udał  się  do  Bzy- 
mu,  gdzie  za  protekoyą  współziomka,  Mikołaja  de 
Ponte,  snalazł  miejsce  na  dworze  papieża  Juliu- 
saa  DI.  Zbliżył  się  wtedy  do  znakomitych  ludzi; 
wykształcenie  i  zalety  towarzyskie  otwarły  mu 
drzwi  domów  kardynalskich.  Udatnym  napisem, 
jaM  ułożył  do  posągu  w  ogrodach  papieskich, 
zwrócił  na  się  uwagę  Juliusza  III;  za  radą  jego 
udał  się  ponownie  do  Padwy,  skąd,  dopełaiwszy 
studyów  prawnych,  do  Rzymu  powrócił.  Odbył  po- 
selstwo do  Qwidobalda,  księcia  Urbino,  towarzy- 
ssył  kardynałowi  Dandino  do  Brukselii;  po  śmierci 
króla  angielskiego,  Edwarda  VI,  pojechał  do  Lon- 
dynu, gdzie  pracował  w  sprawie  zagrożonego  ka- 
tolicyzmu, dla  którego  potrafił  zjednać  przychyl- 
ność królowej  Maryi.  Skuteczność  missyi  londyń- 
skiej aapewniła  C-mu  poważne  stanowisko  na  dworze 
oietylko  Juliusza  III,  lecz  i  jego  następców.  Pa- 
weł IV  wyznaczył  mu  mieszkanie  we  własnym 
pałacu,  mianował  go  biskupem  Zioyntu,  zaopatrzył 
w  dochody;  wysłał  go  do  cesarza  Karola  V,  oraz 
ńo  prowadzenia  rokowań  z  książętami  włoskimi 
i  Wenecyą.  Z  rozkazu  Piusa  IV  jeździł  C.  do 
Wiednia,  Pragi  czeskiej  i  Naumburga,  gdzie  wobec 
książąt  rzeszy  przemawiał  w  sprawie  Kościoła; 
awiedził  dwory  wszystkich  niemal  panujących  nie- 
mieckich; w  końcu  udał  się  a  polecenia  papieża  na 
sobór  do  Trydentu.  Po  krótkim  wypoczynku  w  We- 
neoyi  i  Padwie,  otnymał  rozkaz  papieski  udania 
się  w  poselstwie  do  Polaki.  Kardynał  Hozyusz, 
biskup  warmiński  wszelkie  wpływy  na  to  obracał 
w  Baymie,  iżby  użyto  środlźów  energicznych  ku 
sdławieuiu  ruchu  reformaoyjnego  w  Rzeczypospoli- 
tej. Uchwały  sejmu  piotrkowskiego  z  r.  1562—63 
wywołały  wielki  śród  duchowieństwa  polskiego  po- 
płoch; nuncyusza  papieskiego,  Bongiovanniego,  uwa- 
żano powszechnie  za  niezdolnego  do  kierowania  spra- 
wami ICościoła  śród  warunków  tak  ciężkich.  Odwo- 
łano go  te^ł  na  Wielkanoc  r.  1568;  na  jego  miej- 
sce wysłać  wypadało  do  Polski  osobistość  odpo- 
wiedniejszą. Za  radą  Hozyusza,  postanowiono  po- 
wierzyć te  miasyę  C-mu,  który  dał  się  poznać  ze 
aręozności  dyplomatycznej  w  wielu  sprawach  za- 
wiłych i  delikatnych.  Rozkaz  zastał  go  w  Pad- 
wie: naglono  na  przyśpieszenie  wyjazdu,  iżby  sta- 
nął w  Polsce  przed  sejmem,  który  przypadał 
w  końcu  roku  1563,  mógł  zaś  nowy  cios  zadać 
sprawom  katolicyzmu.  Udał  się  C.  w  podróż  ze 
świtą  okazałą,  w  kt(!tfej  znachodziło  się  nawet  kil- 
ko uczonych.  Zbierał  po  drodae  wiadomości  o  Pol- 
sce, 24  listopada  stanął  w  Krakowie.  Pod  nieo- 
becność biskupa  Padniewskiego,  powitała  go  kapi- 
toła    i    zawiadoatiiła   o    stanie    religijnym    kraju. 


Udzielił  nunoyusz  posłuchania  profesorom  uniwer- 
sytetu, którym  przewodniczył  rektor,  SebastyaB 
B  Kleparaa;  był  nawet  na  lekoyi  Jana  Leopolity, 
znanego  tłó  macza  biblii.  Po  upływie  dni  kilku 
wyjeohał  de  Warszawy;  po  drodze  odwiedził  w  Ił- 
ży biskupa  krakowskiego,  Padniewskiego.  W  dzieA 
przyjazdu  do  Warszawy  król  Zygmunt  August 
wysłał  na  powitanie  jego  biskupa  chełmskiego, 
Sobiejewskiego,  oraz  wojewodę  płockiego,  Uchańskie- 
go, i  liczną  świtę,  która  oczekiwała  nuneynssa 
o  pół  mili  aa  miastem  i  odprowadziła  go  da 
samego  mieszkania.  Przybył  C.  do  Warszawy 
w  drugiej  połowie  grudnia  r.  1563,  podcaas  agi- 
tującego się  sejmu,  który  stanowił  jakby  dalssy 
ciąg  piotrkowskiego,  miał  aaś  za  główne  aadanis 
doprowadzić  do  końca  tak  zwaną  egzekucyępraw. 
Szlachcie  chodziło  głównie  o  praywróoenie  skar- 
bowi królewskiemu  dóbr,  roadanych  w  oaasaoh 
dawniejszych  osobom  prywatnym  bez  sezwolenia 
sejmu,    a  więn    nieprawnie.    Duchowieństwo   sps- 


■MfU.  Foim.  Dmttr.  t—t.  M.  T.  zm 
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dziewato  się  również  ataku  iaby  poselskiej.  Myśl  ' 
o  sekularyaacyi  dóbr  kościelnych  nie  była  wtedy 
w  Polsce  nowością:  podzielali  ją  magnad,  gotów 
był  poprzeć  sam  kroi.  Biskupi  radzi  byli  sprawę 
egzekuoyi  praw  przytłumić,  iżby  wyzuciem  wiela 
wybitnych  osobistości  z  mbr  nie  roanamiętniaś 
stanu  świeckiego  i  nie  wyzywać  go  przedwke 
klerowi.  Ponieważ  sejm,  agodnie  a  żądaniami 
szlachty,  postanowił  rewizyę  praw  posiadania  dóbr 
królewskich,  przeto  i  duchowieństwo  nie  mogło  te- 
goż losu  uniknąć.  Przywiozło  ono  a  sobą  do  War- 
szawy przywileje  i  dokumenta,  na  których  podsta- 
wie władało  dobrami  ziemskiemi;  pod  nadskiea 
szlachty  musiało  być  w  gotowości  do  wykazania 
prawności  nadań  królewskich  na  rzecz  sakół,  sspi- 
tali,  kaplic  i  t.  p.  Egzekucyę  praw  przeprowa- 
dzano względem  duchowieństwa  z  taką  bezwzglę- 
dnością, że  nuncyusza  ogarniała  obawa,  iżby  szkół 
i  innych  inatytucyj,  znachodzących  się  w  ręku  kle- 
ru, nie  ogołacano  z  funduszów.    Miał    w  tej  spra- 

24 
pod  C.  znajdują  się  pod  E. 
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wie  posłucbanie  u  kr61a,  od  którego  otnymał  si- 
pewaienla  uspakajające,  chociaż  panowie,  zwłasi- 
oza  ci,  którzy  sami  dotkaięoi  byli  egzekucyą,  uży- 
czali szlachcie  poparcia.  Domagali  się  też  posło- 
wie ziemscy,  iżby  duchowieństwo,  na  równi  ze  sta- 
nem świeckim,  należało  do  posługi  wojskowej,  je- 
żeli nie  osobiście,  to  przynajmniej  przez  zastępstwo. 
Arcybiskup  Uchański  gotów  był  zgodzić  się  na 
wypłatę  na  potrzeby  wojenne  pewnej  summy  pie- 
niężnej; niektórzy  z  biskupów,  przyzwalając  na  to, 
stawiali  warunek,  iżby  zagwarantowano  dnohowień- 
stwu  pobieranie  dziesięcin  i  jurysdakcyę  w  tego 
rodzaju  sprawach,  zniesioną  przez  sejm  ubiegły. 
C.  warunek  biskupów  poohwaiat,  propozyoyę  Uchań- 
skiego pragnął  zamienić  na  gotowość  duchowień- 
stwa w  niesieniu  pomocy  państwu,  o  ile  pozwolą 
mu  na  to  środki.  Ostatecznie  duchowieństwo  przy 
dawnych  przywilejach  swoich  potrafiło  się  utrzymać, 
domagało  się  nawet  wykonania  edyktu  warszaw- 
skiego z  13  stycznia  r.  1657,  zabraniającego  za- 
mieniać kościoły  katolickie  na  protestanckie,  co 
nunoyusz  na  audyenoyaoh  u  króla  popierał  gorąco. 
Udał  się  on  po  zamknięciu  sejmu  za  królem  do 
Łomży  i  łącznie  z  Hozyuszem  wyjednał  wydanie 
korzystnego  dla  katolicyzmu  dekretu  z  3  maja  r. 
1564.  Najważni«)]szem  jednak  zadaniem  nunoyu- 
•za  było  skłonienie  Polski  do  przyjęcia  uchwał  so  • 
boru  Trydenckiego.  Śród  duchowieństwa  i  katoli* 
ków  świeciach  wielu  było  wahających  się,  uchwa- 
łom soboru  niechętnych.  Zbliżało  to  katolików  do 
protestantów  i  sprzyjało  rozkwitowi  reformacyi. 
Urzędowe  uznanie  uchwał  soboru  wytworzyłoby 
stanowczy  rozłam  pomiędzy  katolikami  a  prote- 
stantami, osłabiłoby  ^  ostatnich  i  zapewniło  i£ośoio- 
łowi  przewagę.  Otrzymawszy  z  Rzymu  kilka  egzem- 
plarzy uchwał  soboru,  udał  się  nunoyusz  oo  prę- 
dzej do  Parczewa,  gdzie  się  sejm  znowu  zgro- 
madził. Zamierzył  priedewSzystkiem  wyrozumieć 
usposobienie  króla,  u  którego  miał  audyencyę  7 
sierpnia  r.  1563.  Zygmunt  Augnst  chwiał  się;  po 
długiej  dyskussyi  kazał  się  nuneyuszowi  zatrzymać, 
cam  zaś  udał  się  do  sali  senatorów,  których  po- 
lecił zwołać  na  naradę;  porozumiawszy  się,  wez- 
wał C-go,  iżby  przybył  z  księgą  dekretów  sobora. 
Nunoyusz  zadośćuczynił  rozkazom,  wobec  senato- 
rów księgę  uchwał  królowi  doręczył,  przyczem 
zaimprowizował  mowę,  wzruszającą  wszystkich  do 
łez.  Przyjął  uchwały  król  osobiście,  a  nie  sejm, 
pomimo  tego  wiadomość  o  tym  wypadku  wielką 
radość  sprawiła  w  Rzymie.  Udało  się  nuneyu- 
szowi i  wyjednanie  na  tym  sejmie  dekretów 
przeciwko  protestantyzmowi:  jednego  przeciwko 
cudzoziemcom,  drugiego  przeciwko  krajowcom, 
obu  z  dnia  7  sierpnia  roku  1564.  Pierwszy  wy- 
wywoływał  z  kraju  cudzoziemców,  krzewiących  za- 
sady ańty-katolickie;  drugi  zagrażał  karami  tym 
z  Polaków,  którzyby  sprawie  Kościoła  szkodzili. 
Pracował  C.  usilnie.  Jeżeli  okoliczności  nie  wyma- 
gały obecności  jego  przy  dworze,  objeżdżał  kraj 
i  badał  naocznie  usposobienie  religijne  narodu.  Po 
sejmie  warszawskim  odwiedził  w  V7armii  Hozyusza, 
po  drodze  wizytował  niektóre  kościoły  parafialne 
w  Wielko-Polsce.    Po  sejmie  parczewskim    przed* 


sięwziął  zwiedzenie  prowinoyj  russkioh;  we  Lwowi* 
skłonił  kapitułę  wraz  z  arcybiskupem  Tarła  do  przy- 
jęcia uchwał  trydenckich  i  do  zwołania  synodu 
prowincyonalnego.  Wiele  starań  poświęcił,  iżby 
nie  dopuścić  do  zebrania  się  synodu  prowincyonal- 
nego gnieźnieńskiego,  około  którego  zabiegał  Uchań- 
ski. Lękał  się,  aby  synod  ten,  kierowany  dłonią 
niepewnego  w  wierze  prymasa,  nie  przedzierzgnął 
się  w  sobór  narodowy,  który  mógłby  podjąć  na 
własną  rękę  sprawę  reform  kościelnych  w  związku 
z  protestantami,  ooby  oczywiście  naraziło  katoli- 
cyzm na  klęskę.  Obecnością  swoją  na  sejmie 
piotrkowskim,  otwartym  w  styczniu  r.  1565,  wpły- 
wał nuncyusz  na  wytworzenie  solidarności  w  dzia- 
łalności biskupów,  pobudzał  do  oporu  przeciwko 
protestantyzmowi  i  utrzymania  zagrożonych  edyktów 
parczowstdch.  W  obwili  zamknięcia  sejmu  piotr- 
kowsldego  misyę  C-go  poczytywano  w  Rzymie  za 
skończoną  i  zamierzano gojnż  odwołać;  nuncyusz  prze- 
cież zwróceniem  uwagi  na  niebezpieczeństwo,  mo- 
gące zagrozić  Kościołowi  z  okazyi  niezaniechanyoh 
zabiegów  Uchańskiego  około  zwołania  soboru  na- 
rodowego, potrafił  na  stanowisku  utrzymać  się  na- 
dal. Zgodnie  z  wolą  Rzymu  miał  się  zebrać  zaini- 
oyowany  przez  prymasa  synod  piotrkowslci  w  pai- 
dzierniku  roku  1565,  C.  jednak  łącznie  z  Hozyo- 
szem  i  królem  do  ukonstytuowania  się  tego  zebra- 
nia nie  dopuścił.  Zasługi  C-go  dla  katolicyzmu 
w  Polsce  nie  ograniczały  się  samem  zażegnywaniem 
grożących  mu  ze  strony  protestantyzmu  niebez- 
pieczeństw: dokonał  więcej,  potrafił  bowiem  sku- 
pić duchowieństwo  do  walki  z  nieprzyjaciółmi 
i  tchnąć  życie  w  Kościół  Polski;  potrafił  wniknąć 
w  potrzeby  jego  i  obmyślić  środki  do  zadość- 
uczynienia tym  potrzebom.  Umiał  korzystać  zręcznie 
z  każdej  okoliczności  przyjaznej,  prośbami  i  napo- 
minaniami  tchnął  w  duchowieństwo  karność  w  wal- 
ce; samego  króla,  wbrew  niemal  woli  jego,  spo- 
żytkował dla  sprawy  katolicyzmu.  Do  sukcesu  nun- 
cyusza  przyczyniła  się  zresztą  ig  a  wdająca  się  w  tym 
okresie  śród  samego  kleru  i  społeczeństwa  reakoya 
przeciwko  ruchowi  reformaoyjnemn.  Po  dwuletnim 
pobycie  w  Polsce,  w  początkach  grudnia  r.  1 565,  C. 
ze  stanowiska  ustąpił;  opuszczał  zaś  Rzeczpospoli- 
tą jako  kardynał,  którą  te  godność  otrzymał  był  od 
Piusa  IV  w  marcu  roku  poprzedniego.  Udał  się  z  Pol- 
ski na  sejm  rzeszy  do  Augsburga;  w  drodze,  pod- 
czas pobytu  w  Pradze'  czeskiej,  doszła  go  wiado- 
mość o  śmierci  Piusa  TV.  Chociaż  wzywany,  w  oo n- 
olave  udziału  nie  brat;  dla  ważnych  spraw  kościel- 
nych przebywał  w  Niemczech.  Właśnie  zdołał  na 
dworze  bawarskim  skłonić  cesarza  Maksymiliana 
II  do  sojuszu  z  Kościołem,  gdy  odebrał  wiadomośi 
o  obiorze  Piusa  V  w  d.  7  stycznia  r.  1566,  a  na- 
stępnie rozkaz  udania  się  na  sejm  cesarstwa  do 
Augsburga.  Z  sejmu  udał  się  dla  wypoczynku  do 
Weneoyi  i  w  okolice  Padwy,  w  jesieni  r.  1566  sta- 
nął w  Rzymie,  osypany  dobrodziejstwami  nowego 
papieża.  Rychło  nową  przedsięwziął  podróż  do 
Wiednia  i  powtórną  do  Polski.  Zygmunt  August, 
spragniony  potomka,  zamierzał  rozwieść  się  z  Ka- 
tarzyną anstryaoką,  co  katolików  przyprawiało  o  roz- 
pacz, •  obawy,  iżby  król,  dla  przeprowadzenia  swe- 
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go  plann,  nie  sblitył  się  do  protestantów,  a  nawet 
ieby  nie  wstąpił  w  ślady  angielskiego  Henryka 
YIIL  Rzym,  se  wsgiędn  na  stosunki  a  domem 
Hababnrgów,  na  danie  roswoda  zdecydować  się  nie 
mógł;  s  dragiej  strony  lękał  się,  iiby  Zygmnnt 
Angnst  nie  przeszedł  z  tej  okazyi  do  obozn  prote- 
stantów. Obsyłał  papież  króla  listami,  wysłał  do 
Polski  w  kwietnia  r.  1571  legata  nadzwyczajnego; 
gdy  zaś  oiągle  dochodziły  go  wieści  niepokojące 
i  wyrzekania  na  niezaradność  nnnoyasaa  Win- 
centego de  Portioo,  zdecydował  się  aiyó  w  tej  mi- 
gji  C-go.  Zygmnnt  August  niezadowolony  był 
•  takiego  gościa;  na  wieść,  o  nim  miał  zawołać: 
^Commendoni!  inkwizycyal  nie,  nie  dopuszczę  jej 
do  Polski-*  1  Przybył  C.  do  Piotrkowa,  e^ąd  wysłał 
sekretarza  swego.  Antoniego  Maria  Oratiani,  dla  zło- 
ienia  uszanowania  królowi.  W  Warszawie  przyjął 
Zygmunt  August  nancyussa  uprzejmie,  zawsze  pra- 
wą dawał  mu  rękę  i  wszędzie  wyiej  sadzał  go  od 
dębie.  Nunoyusa  zamierzał  raz  na  zawsze  odwieść 
króla  od  myśli  rozwodu,  gdy  nadeszła  wieść  o  śmier- 
d  Katarzyny,  zaszłej  w  Linz,  27  lutego  r.  1572. 
Uwolniony  w  ten  sposób  od  zabiegów  w  kwestyi 
Kwwodn,  zaprzątał  C.  uwagę  swoją  sprawami  sej- 
mu, zwijanego  w  marca  r.  1572.  Z  pociechą  wi- 
ddał,  źe  partya  protestancka  trąd  w  sejmie  wszel- 
ką dla  siebie  podstawę,  źe  uwagę  społeczeństwa 
bardiiej  pochłania  myśl  o  losach  państwa  na  wy- 
padek śmierci  Zygmunta  Augusta,  nil  bezpłodna 
walka  religijna.  Niebawem  nadeszła  wieść  o  śmier- 
d  Piusa  V  i  o  obiorze  Orzegorza  XIII,  który,  prze- 
widąjąo  śmierć  króla,  rozkazał  C-mu  w  Polsce  po- 
MMtaó.  Nnncynsza  zajmowała  obecnie  głownię  oso- 
bistość nowego  króla,  od  którego  losy  Kościoła  za- 
wianą. Słysząc,  ie  protestanci  myślą  o  następcy 
Zygmunta  Augusta  i  układają  warunki,  pod  jakiemi 
gotowi  są  tron  mu  oddać, — uwalał  za  rzecz  niezbędną 
zorganizowanie  stronnictwa  katolickiego,  któreby 
przeprowadziło  obiór  króla,  odpowiedniego  wido- 
kom Rzymu,  mianowicie  aroyksięda  Ernesta.  Po- 
trafił zblityć  do  siebie  świeżo  nawróconych,  a  po- 
tfśnyoh  magnatów  litewskich:  Mikołaja  Krzysztofia 
Baddwiłła  i  Jana  Chodkiewicza;  aa  tajemnej  schadz- 
ee  w  lede  w  okolicach  Warszawy  dobrze  ich  wzglę- 
dem kandydata  austryackiego  usposobił  i  zobowią- 
zał, te  wystawią  24-t7dęozną  siłę  zbrojną  dla  po- 
parda  obioru  Ernesta.  Zjednał  też  dla  widoków 
swoich  Jędrzeja  Zborowskiego  i  Olbrachta  Łaskie- 
go, z  biskupów  zaś  tylko  kujawskiego,  Stanisława 
Kaimkowskiego,  inni  bowiem  mało  dla  sprawy  Ko- 
idola  okazywali  zapała.  Zabiegał  C.  jednocześnie 
około  osłabienia  różnowieroów;  siał  waśni  pomiędzy 
^«ywódzców  ich:  Jana  Firleja  i  Piotra  Zborowskie- 
80,  poglądających  na  się  z  zawiścią.  Po  zakończonym 
■ejmie  udał  się  C.  do  Krakowa,  zamierzał  w  pierw- 
uej  połowie  lipca  r.  1672  jechać  do  Wiednia,  nie 
•bcąo  budzić  podejrzeń,  że  zatrzymuje  go  w  Polsce 
spodziewana  śmierć  króla.  Ostatecznie  niektórzy 
z  panów  wyjazd  jego  wstrzymali,  niebawem  też 
otrzymał  wiadomość  o  śmierci  ostatniego  Jagiello- 
na. Natychmiast  a  Tyńca,  gdzie  czasowo  zamie- 
Bskał,  wysłał  Oratianiego  do  Wiednia  dla  wtajem- 
niosenla  w  plany  swoje   cesarza,    Maksymiliana  II. 


Chodziło  o  to,  aby  arcyksiąię  Ernest  z  kilku  od- 
działami kawaleryi  zbliżył  się  ku  granicom  Rze- 
czypospolitej, ażeby  wybór  jego  dokonany  został 
wyłącznie  przez  katolików,  oo  zależało  głównie  od 
stanowczości  poparda  cesarskiego.  Maksymilian  II 
nie  potrafił  się  zdobyć  na  deoyzyę  stanowczą, 
a  tymczasem  protestanci  małopolscy,  liczący  się 
z  zabiegami  nuncynsza,  zamierzyli  go  z  Polski  usn- 
nąć.  Zeproponowali  mu  przez  wysłańców  swoich 
opuszczenie  Polski  z  powodu,  źe  miasyę,  dla  które] 
przybył,  wypełnił,  podczas  zaś  zamętu  bezkrólewia 
nikt  ręczyć  nie  może  za  bezpieczeństwo  jego  oso- 
by. G.  odpowiedział,  że  bez  instrukcyj  papieskich 
wyjechać  z  Polski  uie  może;  dla  zapewnienia  zaś 
sobie  bezpieczeństwa  osiadł  w  klasztorze  sulejow- 
skim pod  opieką  Olbrachta  Łaskiego.  Podczas  wal- 
ki stronnictw  w  bezkrólewiu  zachowywał  się  nnn- 
cyusz  taktownie  i  wielce  oględnie;  nie  opuszosa- 
jąc  prawie  klasztoru  sulejowskiego,  unikał  wszyst- 
kiego, ooby  mogło  narazić  go  na  zarzut  mieszania 
się  do  intryg  politycznych.  Widząa  opieszałość  ce- 
sarza, dla  kandydatury  aroyksięda  Ernesta  oohłódł; 
nie  chodziło  mu  już  o  osobę  przyszłego  króla,  leos 
o  usposobienie  jego  religijne  i  o  interesa  Kościoła. 
Martwiło  go  zdezorganizowanie  stronnictwa  austryac- 
kiego, któremu  wiele  pracy  poświędł;  pocieuzirf 
się  za  to  prawowiernośoią  katolicką  Henryka 
Walezyusza,  którego  widoki  na  tron  ooras 
pewniejBzemi  dę  stawały.  Dotknął  go  akt  kon- 
federaoyi  generalnej  warszawskiej  z  W  stycznia 
roku  1578,  gwarantcgący  równouprawnienie  wy- 
znań; nie  tracił  przecież  C.  nadziei,  że  prędzej 
czy  później,  katolicyzm,  który  takie  postępy  zrobił 
w  kraju  od  sejmu  piotrkowskiego  1562 — 63,  doczeka 
dę  zupełnego  tryumfu.  Zawczasu  przed  sejmem  elek- 
cyjnym przybył  do  Warszawy,  żeby  skupić  icatdi- 
ków  i  przedsiębrać  środki  dla  owładnięcia  wypad- 
kami w  ohwiU  tak  ważnej.  D.  5  kwietnia  r.  1578 
zebrali  dę  w  mieszkaniu  jego  wszyscy  obecni  bi- 
skupi, oraz  niektórzy  przedstawiciele  tupituł  i  za- 
pewnili solennie,  iż  ddałać  będą  jednomyślnie. 
D.  8  kwietnia  na  podedzeniu  senatu  przedstawił  nun- 
cyusz  broTe  papieskie  i  wygłosił  mowę,  w  której 
zalecał  obiór  króla  katolika,  nie  wymieniając  by- 
najmniej osoby.  Przes  naganę  konfederaoyi  gene- 
rahiej  warszawskiej  wywołał  protest  Piotra.  Zbo- 
rowskiego, mowy  jednak  swojej  dokończył.  Za- 
biegał między  przychylnymi  sobie  magnatami,  żeby 
nie  dopuścić  do  zatwierdzenia  aktu  konfederaoyi; 
liczył  w  tym  razie  na  Chodkiewicza,  a  przez  niego 
na  Litwinów.  Sejm  wyznaczył  C-mu  na  ezas  elek- 
oyi  miejsce  pobytu  w  Skierniewicach,  skąd  kardy- 
nał mógł  B  łatwością  śledzić  bieg  wypadków  i  gdde 
doozekał  się  wiadomości  o  obiorze  Henryka.  Wy- 
bór ten  był  dla  Kośdoła  tryumfem,  C.  misayę  swoją 
uważał  za  skończoną,  prosił  o  pozwolenie  na  wy- 
jazd z  Polski.  Ale  inny  był  pogląd  papieża  na  ten  try- 
umf, ponieważ  stan  świecki,  a  także  dwaj  biskupi: 
krakowski  i  kamieniecki,  podpisali  tak  zwane  arty- 
kuły henryoyańskie,  domagającedę  uznania  kon« 
federacyi  warszawskiej;  ponieważ  obok  tego  pro- 
testanci zdecydowali  pomiędzy  sobą  wszelkich  użyć 
I  sposobów  dla  wyjednania  u  króla  swobody  wyina- 
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■is,— naleiało  przeto,  zdaniem  Knryi,  przeciwdzia- 
łać, a  do  tego  pobyt  dalszy  w  Polsce  C-go  okazy- 
wał dę  niezbędnym.  Wpływał  więc  nuncynez  na 
tre6ó  i  na  formę  instrukcyi,  danycb  posłom  polskim, 
«dająoym  się  do  Paryża;  ciuwał  nad  karnością 
•tronnictwa  katolickiego  w  ktajn,  g  niecierpliwo- 
icią  wyczekiwał  wiadcmoćci  o  zachowaniu  się  no- 
wego króla  względem  stronnictw  religijnych.  W  pai- 
dziemikn  roku  1578  opuścił  Polskę,  pozostawiając 
■prawy  katolicyzmu  kierownictwu  sekretarza  swe- 
go, Oratianiego.  Orzegorz  XIII  miał  mu  za  złe,  ta 
nie  przeprowadził  wyboru  na  tron  polski  Ernesta;  stron- 
aictwo  auBtryackie  na  dworze  papieskim  z  jawną 
a  tegol  powodu  wystąpiło  przeciwko  niemu  nie- 
•hęclą. — Zgryzoty  zatruły  ostatnie  lata  życia 
kardynała,  który,  dotknięty  w  końcu  obłędem, 
umarł  w  Padwie,  gdzie  tei  pochowany  został 
w  podziemiach  kościoła  Kapucynów.— Życiorys  kar- 
dynała napisał  sekretarz  jego  p.  t.:  .Antonii  Ma- 
riae  Gratiani  de  vita  J.  Fr.  C.  cardinalis  libri  IV* 
(Paryi  1689;  w  przekładzie  francuskim  Akakia 
(Flóćhier)  wyszedł  p.  t.:  ,Vie  du  cardinal  C*. 
Wyciąg  z  dzieła  Gratianiego  podał  Niemcewicz 
w  .Pamiętnikach  historycznych  o  dawnej  Polsce*, 
t.  I).  Listy  kardynała  do  Karola  Borromensza,  od- 
pisane z  biblioteki  baiberyńskiej  w  Rzymie  przez 
Albertrandego,  w  przekładzie  Krzeczkowskiego  wy- 
dał Malinowski  p.  t.:  .Pamiętniki  o  dawnej  Polsce 
z  csaaów  Zygmunta  Augusta*  (2  tomy,  Wilno, 
1861).  Źródłowo  pobyt  C-go  w  Polsce  przedsta- 
wił prof.  uniwer,  warsz.  Łiubowioz  w  dziele:  ,Ha- 
lajo  KaTOjiHqecKo&  peaKiuii  h  yna^oKi  pe*op- 
MSOfa  BI  nojDŁmi*  (Warszawa   1890).         ^-  ^■ 

Cojumentry,  nuasto  główne  kantonu  w  depar- 
tamencie francuskim  Allier,  okręgu  Montlucon,  nad 
rzeczką  Oeil;  ogromne  pokłady  węgla  kamiennego, 
'  jedne  z  najwydajniejezjch  i  najlepszych  we  Francyi; 
linty  łelazne  i  szklane;  12  516  m-ców.  And.  s. 

Conuner  Franciszek  (*  23  stycznia  1813 
w  Kolonii— 1 17  sierpnia  1887  w  Berlinie),  kompo- 
'  zytor  i  archeolog  muzyczny,  uczeń  J.  Leibla  i  Klei- 
na. Około  1828  C.  był  organistą,  przy  kościele 
karmelitów  w  Kolonii.  W  1832  ndał  się  do  Berlina 
dla  ukończenia  studyów  muzycznych  pod  kierun- 
kiem Rnngenhagena.  Marsa  i  A.  W.  Bacha.  W  tym 
cszasie  powierzono  Crowi  uporządkowanie  bibliote- 
ki królewskiego  instytutu  dla  muzyki  kościelnej; 
ta  czynność  obudziła  w  nim  chęć  do  poświęcenia 
dę  archeologii  muzycznej.  Owocem  pracy  C-ra 
V  tym  kierunku  eą:  „Collectio  operum  mnsicorum 
Batavorum  saeouli  KYI"  (tomów  12);  .Musica  sacra 
XVI,  XVII  saec*  (26  tom.);  .Collection  de  compo- 
sitionB  ponr  Torgue  des  XVI,  XVII,  XVIII  sióclea" 
i  „Gantica  sacra"  (z  XVI,  XVII  wieku,  2  tomy). 
Opróoi  tych  prac  C.  napisał  wiele  kompozyoyj 
(mszy,  kantat,  oratoryów  i  t.  d.).  W  r.  1844  zar 
łolył  z  Knllakiem  znane  berlińskie  towarzystwo 
muzyczne  p.t.  .BerUnerTonkUnstleiYerein";  w  tym- 
ie  roku  został  mianowany  dyrektorem  muzyki  kró- 
lewskiej, następnie  członkiem  akademii  i  członkiem 
senatu  akademii.  ^-  ^<>'- 

Coi&iuercy,  miasto  główne  okręgu  w  departa- 
mencie francuskim  Mozy  (Meuse),  na  lewym  brzegu 


Mozy  1  przy  drodze  żelaznej  Verdun  -  Toui;  kolle- 
ginm,  seminaryum  nauczycielskie,  zamek  z  XII  w., 
w  którym  mieszczą  się  dziś  koszary  kawaleryjskie; 
starożytny  klasztor  benedyktyński,  pomnik  Ang. 
Calmeta,  historyka  Lotaryngii  i  uczonego  benedyk- 
tyna; fabryki  tkanin  baw^nianych,  wyrobów  skórza- 
nych, koronek,  pierników,  (Madeleines  de  C):  han- 
del zbożem  i  bydłem;  5  514  m-ców.  —  W  Wiekach 
Średnich  było  to  Commeroiaoum  i  należało  do 
linii  pobocznej  książąt  Lotaryńskich;  potem  dostało 
się  hrabiom  Nassau-Saarbriicken;  od  1744  r.  do- 
wróciło  do  Franoyi.  ^*-  '• 

Commerell  sir  John  Edmund  (*  w  Londy- 
nie 1829),  współczesny  admirał  angielski;  do  ma- 
rynarki wstąpił  w  r.  1842,  a  w  r.  1881  został 
zamianowany  wice-admirałem;  służył  w  Chinach 
i  w  Ameryce  południowej,  odbył  zaszczytnie  kam- 
panie krymską  i  chińską  i  brał  udział  w  wofnle 
z  Aszantynami,  podczas  której  otrzymał  ciężką  ranę; 
wróciwszy  do  Londynu,  został  powołany  do  dworu 
królowej;  od  r.  1879  do  1880  piastował  urząd  lor- 
da admiralicyi;  w  r.  1882  otrzymał  naczelne  do- 
vcództwo  sił  angielskich  w  Ameryce  Północnej  i  In- 
dyach;   obecnie  jest   pełnym    admirałem.         '■ 

Ccmmerson  Filibert,  botanik  francuski  (* 
1727  w  Chatillon  les  Dombes— t  1770  na  wyspie 
Św.  Maurycego).  Studyował  medycynę  w  Mont- 
pellier, gdzie  w  r.  1775  otrzymawszy  stopień  do- 
ktora, osiadł  w  mieście  rodzinuem.  W  r.  1764 
udał  się  do  Paryża,  skąd  jako  przyrodoznawoa  pu- 
ścił się  w  podróż  naokoło  świata  z  wyprawą  Bou- 
gainville'a  i  zwiedził  z  nią  Brazylię,  Buenos- Ayres,^ 
Tahiti  i  inne  kraje.  Na  wyspie  św.  Maurycego 
odłączył  się  od  towarzyszy  i  tylko  z  Sonnerafem 
odbył  kilka  mniejszych  wycieczek.  Główną  jego 
zasługą  jest  to,  że  zebrał  i  przesłał  Linneuszowi 
1  500  roślin,  do  owego  czasu  nieznanych;  prócz  tego 
zaś  opisał  ryby  śródziemnomorskie.  Zielnik  jego 
i  manuskrypta  znajdują  się  w  Muzeum  paryskiem. 
Żywot  C-a  z  oceną  zasług  skreślił  Lalande  w  .Jour- 
nal do  physiąue*  (1775  r.).  * 

OoauningeB,  dawne  hrabstwo,  należące  niegdyi 
do  Gaskonii,  a  wchodzące  obecnie  w  skład  depar- 
tamentów Haute-Garonne,  Arióge  i  Gers;  dzieliło 
się  na  Niższe  C,  Wyższe  C.  i  Couserans,  a  miało 
stolicę  w  Saint  Bertrand  de  Comminges.  C.  zostało 
erygowane  na  hrabstwo  około  r.  830,  a  pierwszym 
jego  hrabią,  był,  zdaje  się,  Asnariusz  dynastyi  wa- 
'  skońskiej  Vandrille.  Późniejsi  hrabiowie  0.  rozsze- 
j  rzyli  swoje  posiadłości  w  kierunku  hrabstwa  Asta- 
j  rac,  Tuluzy  i  prowincyi  Foix;  w  stronę  Pirenejów 
nie  posunęli  się  woale.  Bernard  III  zebrał  w  swo- 
ich ręku  wszystkie  posiadłości  przodków;  w  1130 
r.  pośredniczył  w  ugodzie  króla  Kastylii  z  kró- 
lem Aragonii.  Bernard  V,  wnuk  jego  i  następca^ 
wmieszał  się  do  wojny  Albigensów  i  poparł  kre- 
wnego swojego,  Rajmunda  VI-go,  hrabiego  Tu- 
luzy, przeciwko  Szymonowi  de  Montfort;  ten  po- 
bił go  w  bitwie  pod  Muret  (r.  1218)  i  zabrał  mu 
hrabstwo.  Bernard  V  musiał  jechać  a  hrabią  Tulu- 
zy do  Rzymu,  by  uzyskać  przebaczanie  papieża, 
lecz,  nie  otrzymawszy  zwrotu  hrabstwa,  chwycił 
znów  za  oręż  (r.  1218)  i  odebrał  wszystkie  Bwoj» 
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podadłoioi;  w  r.  1219,  w  bitwie  pod  Basióge  do- 
wodził armią  Tolnzy  i  męstwem  swojem  prayoay- 
nił  Bi«  do  zwyoięstwa.  Beraard  VI  (1226)  był 
imiiBSOny  złoiyó  hołd  poddańozy  królowi  franous- 
kiemu,  Ludwikowi  VIII,  w  obecności  legata  papie- 
skiego, potem  zawarł  przymierze  /  br.  Talozy.  •  ISyn 
jego,  Bernard  VII  (r.  1241),  składał  przysięgę  Lu- 
dwikowi IX,  a  hołd  hrabiemu  Tuluzy  (r.  1244), 
wssakie  nie  zrzekł  się  niepodległości  i  jeszoze  za 
łyoia  oddał  hrabstwo  synowi,  Bernardowi  VIII  (r. 
1294).  Po  Bernardzie  VIII  nastąpił  Bernard  IX, 
który  w  1335  przekazał  hrabstwo  synowi  swemu, 
Janowi;  a  gdy  ten  umarł  w  1339,  objął  hrabstwo 
stryj  jego.  Piotr  Rajmund,  tego  zaś  spadkobiercą  zo- 
Btał  1344  syn  jego  Piotr  Rajmund  II,  który  w  r. 
1850  zaślubił  swoją  krewną,  Joannę  de  Com- 
minges,  przez  ~oo  zapewnił  sobie  posiadanie  hrab- 
stwa; musiał  on  prowadzić  wojnę  z  hrabią  Foix 
1  dostał  się  nawet  do  niewoli;  gdy  Anglicy  naje- 
chali południową  Francyę,  pobił  ich  na  głowę  w  bi- 
twie pod  Montauban;  walczył  także  pod  rozka- 
zami konetabla  DuguescUa  i  księcia  Andegaweń 
skiego;  zmarł  r.  1376,  zostawiając  jedyną  córkę 
Małgorzatę.  Przyszło  wówczas  do  wojny  z  hrab'ą 
de  Foiz,  ale  król  francaski  przywrócił  pokój.  Hra- 
bianka Małgorzata  wyszła  za  mąt  za  syna  hrabie- 
go d' Armagnac,  a  później  zaślubiła  Mateusza,  hra- 
biego de  Foiz,  któremu  oddała  hrabstwo;  mąi  trzy- 
mał ją  zamkniętą  przez  dwadzieścia  lat  w  zamku 
Sayerdun  i  wypuścił  na  wolność  dopiero  na  żą- 
danie króla  francuskiego,  Karola  VII  (1443).  Mał- 
żonkowie podzielili  się  hrabstwem,  a  po  ich  bezpo- 
tomnej śmierci  C.  przeszło  na  własność  korony 
franenskiej  (1453).  Ludwik  XI  nadał  C.  Janowi 
de  Leseun,  batardowi  d'Armagnac,  marszałkowi 
Francyi,  zmarłemu  bezpotomnie  w  r-  1472,  a  na- 
stępnie obdarzył  nim  Odęta  Daydie,  pana  na  Les- 
oan.  Hrabstwo  przeszło  znów  do  korony  francu- 
skiej w  r.  1498,  ale  tytuł  hrabiowski  przyjęła  cór- 
ka Odęta,  zaślubiona  Janov»i  de  Foiz,  wioe-hra- 
biema  de  Lautreo,  i  przekazała  go  synowi,  Odetowi 
de  Foiz,  który  znów  otrzymał  C.  od  Franciszka  I. 
Po  Odęcie  de  Foiz  ostatnim  hrabią  na  C.  był  zyn 
jego,  Henryk  (1529);  po  bezpotomnej  jego  śmierci 
liiabstwo  woielonem  zostało  ostatecznie  do  posia- 
dłośei  korony.  ' 

Comndttees  Fnaoh  Bowlo,  niewielkie  joz.  górskie 
w  górach  Skalistych  Ameryki  Brytańskiej,  leży  na 
głównym  grzbiecie  wododziałowym,  między  prowin- 
cyi|  Alberta  i  Bryta&ską  i^olumbią,  oraz  między  gó- 
rami Brown  i  Hooker;  ważne  z  tego  względu,  że 
daje  przykład  bifurkacyi,  skutkiem  której  woda  jego 
odpływa  z  jednej  strony  przez  Atabaskę  i  Maokeazie 
do  Morza  Lodowatego  Północnego,  a  z  drugie  j  przez 
systemat  Kolumbii  do  Oceanu  Wielkiego.     ^'^  ^■ 

ConunodiamiS,  s  przydomkiem  Oazaeos,  otrzy- 
manym podług  jednych  od  miejsca  urodzenia, 
miasta  Oazy  w  Palestynie,  podług  drugich  zaś, 
stąd,  że  brał  zasiłki  ze  skarbca  kościelnego;  żył 
w  in  w.  po  Chr.  i  należy  do  zastępu  pierwszych 
obrońoów  Chrześoiaństwa.  Zostały  po  nim  2  poe- 
mata:  .Instmctiones  adverBus  gentium  deos",  po- 
dzielony na  80  rozdziałów  i  „Carmen  apologeticum 


ad^ersus  Judaeos  et  gentiles",  obejmujący  przeszło 
1 000  wierszy.  C.  występuje  w  nich  przeciwko 
religii  żydów  i  pogan  i  dowodzi  prawdziwości  wia- 
ry ohrześoiańskiej.  Poemata  pisane  są  łaciną 
afrykańską,  bez  zachowania  prawideł  proiodyi, 
z  uwzględnieniem  tylko  akcentów.  W  pierwszym 
poemacie,  złożonym  z  tak  zwanych  akrostiohów 
(ob),  występuje  C.  jako  obrońca  ohiliazmu  (ob.); 
wydał  go  poraź  pierwszy  w  r.  1660  Mikołaj  Ri- 
galtius.  Dragi  poemat  odkrył  i  wydał  w  r.  1852 
kardynał  Pitra.  »a.  b. 

(Śommodus  L  uciusAelius  Aureli  us  An- 
to ni  nu  s,  cesarz  rzymski  (ImO— 192  po  N.  Chr.), 
syn  Marka  Aureliusza  i  Faustyny.  Zwyrodnienie 
moralne,  które  objawiał  już  w  dzieciństwie,  czyniło 
go  zupełnem  przeciwieństwem  szlachetnego  cesarza- 
filozofa.  19'letnim  młodzieńcem  towarzyszył  ojou 
w  jego  ostatniej  wyprawie  germańskiej  przeciw 
Markomanom  i  Kwadom;  gdy  cesarz  w  obozie  pod 
Vindoboną  (Wiedniem)  zmarł  nagle  (180  r.),  O. 
pośpieszył  zawrzeć  z  Germanami  pokój,  przyjął  20 
tysięcy  tych  barbarzyńców  do  wojska  rzymskiego 
i  powrócił  do  Rzymu,  gdzie  okrucieństwo  i  wyra- 
finowana rozpusta  cechowały  dalszy  jego  żywot 
(„saeyior  Oomitiano,  impurior  Nerone"  —  według 
orzeczenia  senatu  rzymskiego,  któremu  Cummodus 
w  swej  pysze  kaiiał  przyjąć  nazwę,  senatns  com- 
j  modius).  Okrucieństwo  jego  wzmogło  się  szcze- 
gólnie po  drugim  spitiku  na  jego  życie,  nknutym 
I  przez  własną  jego  siostrę,  Luoyllę  (183  r.).  Chełpił 
'  się  z  wielkiej  swojej  siły  fizycznej,  którą  się  popi- 
'  Bywał  publicznie,  występując  w  cyrku  jako  gladya* 
tor.  Pozując  na  Herkulesa,  chodził  częstokroć  odzia- 
ny w  lwią  skórę  i  z  maczugą  w  ręku.  Zamiłowa- 
nie jego  w  igrzyskach  publicznych  oraz  przepych, 
jakim  się  tam  otaczał,  pochłaniały  ogromne  summy, 
na  których  pokrycie  nie  wystarczały  dochody  pań- 
stwa: kazał  więc  zabijać  zamożniejszych  patryoyu- 
szów  i  konfiskował  ich  dobra,  przedawał  urzędy 
i  godności.  Bezmyślnem  marnotrawstwem  wyczer- 
pał do  reszty  skarb  państwa,  a  zdawszy  rządy  kra- 
ju na  prefektów  pretoryańskich  (najpierw  na  Pe- 
rennisa,  potem  na  Kleandra),  otworzył  w  dziejach 
rzymskich  erę  najsamowolniejszego  despotyzmu  żoł- 
nierskiego. Qłód  chroniczny,  któremu  nie  zapobe- 
gło  ustanowienie  przez  0-a  floty  zbożowej  afrykań- 
skiej, zaraza  i  ogień,  nawiedzały  Rzym  za  jego  pa- 
nowania i  wywołały  w  r.  189  groźne  zaburzenia 
ludowe,  których  ofiarą  padł  prefekt  Kleander.  Wre- 
szcie, gdy  w  końcu  192  r.  obłęd  Ca  dosięgnął  szczy- 
tu, gdy  cezar  postanowił  wyprowadzić  się  z  pałacu 
cesarskiego  i,  zamieszkawozy  w  domu  gladyatora, 
ukazać  się  całkiem  nago  na  arenie  cyrkowej;  opar- 
li się  temu  powolni  mu  dotychczas  domownicy  — 
kochanka  jego,  Maroya,  prefekt  Laetus,  i  najwyższy 
urzędnik  dworu,  Bclectus  —  wreszcie,  obawiając  się 
o  swoje  życie,  zadali  mu  najpierw  truciznę,  nastę- 
pnie zaś  kazali  go  udusić  gladyatorowi  (dn.  31 
grudnia  192).  Cesarzem  obwołano  prefekta  Rzymu 
Helwiusza  Pertynaza.  Śmierć  C-a  posłużyła  To- 
maszowi Corneille'owi  za  wątek  do  jednej  z  je- 
go tragedyi.  —  Chneścianie  zażywali  za  panowa- 
nia C-a   względnego  spokoju,   co  przypisują  wpły- 
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wowi  fiiiworjty  Maroyi,  która,  według  świadec- 
twa Dyona  Kasjuaza,  nie  ukrywała  Aywej  ku  ołirze- 
śdaaom  sympatyi  —  Źródła:  Dio  Cassins,  Lam* 
pridiuB,  Herodius  eto,-,  opracowania:  Zurcher  ,Com- 
modm"  Lipsk,  1869);  V.  Dnruy  aUistoire  des  Bo- 
malne"  (t.  VI-y,  Paryż).  ^mi. 

Conunon  Law,  (prawo  pospolite).  Pod  tą 
naawą  roaumieją  w  Anglii  stare,  ustalone  przes 
iwyosąj  prawo  krajowe.  Przed  zdobyciem  Anglii 
pries  Normanów  prawa  angielskie  istniały  tylko 
w  miejscowym  zwyczaju.  Ćedy,  po  zdobyciu  jej 
przez  Wilhelma  I,  królowie  saozęU  wysyłać  swoich 
sędziów  po  hrabstwach  dla  czynienia  sprawiedli- 
wości, sędziowie  ci  wyrokowali  podług  zwyczaju 
miejscowego,  w  niektórych  jednak  punktach  odstę- 
powali od  niego.  Tak  np.  prawo  pierworodz- 
twa  w  dziedziczeniu  majątku  nieruchomego  było 
zaprowadzone  pod  wpływem  wyroków  sądowych. 
Stare  zwyczajowe  prawo  dziedziczenia  w  równych 
otęidach  utrzymało  się  tylko  w  hr.  Kent,  pod 
nazwą  GaTel  kind.  W  niektórych  znów  mia- 
Btaoh  utrzymało  się  prawo  dziedziczenia  nie- 
ruchomości priez  najmłodszego  syna.  Ogólne  pra- 
wo zwyczajowe,  C.  Ł.,  mo2e  byó  w  pewnej  miej- 
scowości zniesione  lub  zastąpione  przez  zwyczaj 
miejscowy;  w  tym  jednak  wypadku,  osoba,  powo- 
łująca się  na  niego,  musi  dowieśó,  i&  zwyczaj 
taki  istniał  od  czasów  niepamiętnych.  Za 
początek  tej  epoki  uważany  jest  pierwszy  rok  pa- 
nowania Ryszarda  I,  tak,  że  nikt  nie  jest  obowią- 
zany dowodzió,  iż  pewien  zwyczaj  istniał  przed 
tym  czasem.  Przeciwnik  jednak  może  dowodzió, 
że  zwyczaj  powstał  po  tym  terminie,  wskutek  cze- 
go nie  ma  charakteru  zwyczaju  od  czasów  nie- 
pamiętnych. Sędziowie  mieli  prawo  tłómaczyó  zwy- 
osaje  i  w  ten  sposób  rozwijali  prawo.  Każde  pokolenie 
sędziów  opierało  się  na  praktyce,  wyrobionej  przez 
poprzedników,  których  jednozgodne  wyroki  stanowiły 
jnryspmdenoyę,  leading  cases,  do  której  inni 
wiimi  byli  stosowaó  się.  Prawo  ustalone  przez 
■wyozaj  może  b;ó  zmienione  lub  zniesione  tylko 
przez  akt  parlamentu,  to  jest  przez  prawo  pisane.  Dla 
wymiaru  sprawiedliwości  podług  Common  law 
wkrótce  po  zdobyciu  Anglii  były  ustanowione  trzy 
■ądy,  mianowicie:  Kin g'8  Benoh,  Common  pleas 
i  Coart  of  the  Ezchequer.  Każdy  z  nich  miał 
określoną  pewną  kompetenoyę.  Sądy  te  już  od 
enwów  Magna  Charta  zasiadały  w  Westmiu- 
stene.  Instytuoye  te  przetrwały  do  1878  r.,  łdedy 
namowy  Jndicature  aofu  z  tegoż  roku  zostały 
ramienione  na  wydziały  jednego  sądu  najwyższe- 
go, High  Conrt  of  J  ust  i  oe  w  Londynie.  Prezy- 
di^e  w  nim  Lord  High  Justioe,  mianowany 
przez  królową  na  przedstawiem'e  pierwszego  mi- 
nistra i  pobierający  8  000  f.  st.  pensyi.  Oprócz  te- 
go jest  14  młodszych  członków,  puisne  jndge, 
pobierających  po  6  000  f.  st.  pensyi  i  zasiadających 
w  wydziałach,  tudzież  sądzących  sprawy  w  czasie 
objazdów  w  hrabstwach,  oirouits,  i  w  Central 
Criminal  Coart.  Oprócz  tego  najwyższego  są- 
du dla  spraw  sądzonych  podług  prawa  zwyczajo- 
wego Istnieją  jeszcze  i  inne,  które  winny  do  niego 
się  stosować.    Takiemi  są  County  courts,  utwo- 


rzone w  1846  r.  i  zreformowane  przez  Coanty 
Courts  Consolidation  act  z  1888r.,  i  niektó- 
re inne  mniejszego  znaczenia.  Dodać  potrzeba,  że 
G.  Ł.  angielskie  zostało  przeniesione  przez  emigran- 
tów angielskich  do  koloni],  w  skutek  czego  stało 
się  podstawą  prawa  obowiązującego  w  Kanadzie, 
Stanach  jednoczonych  i  Australii.  —  .Chamber^s 
Enc"  (T.  III).  *■  «• 

Common  pt&ym hook,  tak  idę  zowie  Agenda, 
czjli  księga  obrzędowa  kościoła  anglikańskiego. 
Mieszczą  się  w  niej  listy  i  ewangielie  na  niedziele 
1  święta,  wykaz  dni  świątecznych  i  postnych,  mo- 
dlitwy poranne  i  wieczorne,  obrzędy  chrztu,  koa- 
flrmacyi,  ślubów  małżeńskieh,  pogrzebowe  i  t.  p. 
Agenda  ta,  ułożona  przez  Cranmera,  wydana  była 
po  raz  pierwszy  r.  1549,  a  w  nowem  opracowaniu 
1552.  Usunięta  przez  królowę  Maryę  I,  przywró- 
cona za  panowania  Elżbiety,  dotąd  pozostaje  w  uży- 
ciu.— C.  M.  Buttler  .History  of  the  Book  of  Com- 
mon Prayer*  (Filadelfia  1880).  • 

Ocmmons.  Prawdopodobnie  ziemia  w  Anglii 
przed  zdobyciem  jej  przez  Normanów  znajdowała 
się  we  wspólnem  posiadaniu  wszystkich  mieaAań.- 
oów  pewnej  miejscowości.  Później,  chociaż  pan 
feudalny,  lord  of  the  manor,  uważał  się  za 
właściciela  wszystkich  gruntów,  należących  do  je- 
go posiadłości,  i  inni  mieszkańcy,  np.  poddani,  ro- 
botnicy rolni,  mieli  prawo  ciągnienia  z  nich  użyt- 
ków. Orunta  takie  nazywały  się  [C.  UżyOd  te 
były  tern,  czem  są  służebności  według  prawodaw^ 
stwa  wyrobionego  na  stałym  lądzie  Europy,  Black- 
stone  bowiem  oJueślił  je  jako  zysk,  który  pewna 
osoba  ciągnie  z  gruntu,  należącego  do  kogo  innego, 
mając  prawo  pasieniana  nim  bjdła,  rąbania  drzewa 
w  lesie,  łowienia  ryb,  kopania  torfu  i  t.  p.  Wi- 
dooznem  jest,  iż  z  prawa  tego  korzystali  włościa- 
nie, poddani  panów  feudalnych.  Z  rozwojem  go- 
spodarstwa rolnego  panowie  feudalni  zaczęli  dążyć 
do  zniesienia  wspólnego  posiadania  i  do  zarezerwowa- 
nia większej  ilości  gruntów  na  wyłączną  swoją  ko- 
rzyść. Celu  tego  dosięgli  za  pomocą  t.  zw.  en- 
olosures,  to  jest  miejsc  ogrodzonych,  wskutek 
czego  pewna  część  gruntu  była  wydzielona  le 
wspólnego  posiadania  i  pozostawiona  do  wyłączne- 
go użytku  właściciela.  Buch  ten  zaczął  się  w  XVI 
wieku,  przybrał  jednak  ogromne  rozmiary  dopiero 
w  XVIII- ym.  Tak  np.  między  1710  i  1760  r. 
było  wyłączone  ze  wspólnego  posiadaaia  za  pomocą 
enolosures  tylko  334  974  aktów,  a  od  1760  r. 
do  1843  r.  7  000  000  akrów.  Temu  należy  pnypi- 
sać  emigracyę  masy  włościan  do  miast  i  nagro- 
madzenie ogromnej  własności  ziemskiej  w  ręku  nie- 
wielu landlordów.  Poprzednio  do  zniesienia  G.  po- 
trzeba było  specyalnego  aktu  parlamentu,  wskutek 
jednak  aktu  6  i  7  Will.  IV  uhap.  115  ustanowiona 
była  prostsza  procedura.  Akt  8  i  9  Will.  chap.  118 
ustanowił  Board  of  Gommissioners,  który  de- 
cyduje względem  wszelkich  żądań  co  do  lapiowa- 
dzenia  enolosures,  czyli  zniesienia  wspólnego 
posiadania.  Wogóle  można  powiedzieć,  że  wsku- 
tek rozwoju  rolnictwa  mało  obecnie  jest  ziemi  w  An- 
glii we  wspólnem  posiadaniu  C.  Są  to  jedynie 
takie  grunta,  których  nie  można  z  korzyścią  uprawiać. 
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albo  tei  przesnaosone  na  uiytek  pabliozny,  np.  ogrody 
publiome— Chambera  ,Eac."  (T.  III);  Gibbius  ,The 
Indostrial  History  of  Eagland*.  ^  °- 

Oommune,  ob.  Gmiaa  i  Kommana. 

Communioatlo  idlomatom,  Csmmnlo  natu- 
ranun  —  w  teologii  jest  to  nauka  o  połączeniu 
w  Jenide  Chrystusie  dwóch  odrębnych  natur,  bo- 
■ki^  i  ludzkiej,  i  udzielaniu  przez  nie  sobie  wzajem 
Bwoioh  przymiotów.  * 

Ooffimnaio,  ob.  Msza  Święta. 

Oommnaio  laioa.  Duchowny,  należący  do  hie- 
rarchii świętej,  przez  degradaóyę  pozbawiony  sta- 
nu daohownego,  wraca  do  społeczeństwa  świec- 
kiego, ad  communionem  laicam.  Powrót 
duchownego  do  świeckiego  życia  może  byó  albo  do- 
browolny, dopóki  ma  on  tylko  mniejsze  ńwięoenia, 
sltK)  też  przymusowy,  przez  nkaranie  degradaoyą 
w  jakichkolwiek  zostawałby  święceniach.  I  ten 
właaoie  ostatni  wypadek  nazywa  się  w  śoisłem  ina- 
oienio  prawnem   strąceniem   do    społeczeń- 


Como,  1).  C.  Lago  di  C,  u  Rzymian  Łacna 
Larins,  jezioro  w  Lombardyl,  na  południowym 
stoku  Qór  Alpejskich  i  na  krawędzi  >  przyległą 
równiną,  ma  kształt  wydłużony  z  północy  na  po- 
łudnie; szerokość  wynosi  od  2  do  6  km.;  długośi 
37  km.,  powierzchnia  158  km.  G.  wzniesienie  nad 
p.  m.  218  m.,  największa  głębokość  414  m.,  za- 
tem dno  jeziora  leży  niżej  powierzchni  morza;  ob* 
wód  wybrzeża  156  km.  Południowa  część  roz- 
dziela się  na  dwa  ramiona,  obejmujące  góraysty 
półwysep  Bellaggio;  a  temu  rozwidleniu  odpowia- 
dają na  północy  dwie  doliny  rzeczne:  44dy  i  Me- 
ry, i  gdyby  poziom  jeziora  podniósł  się  o  10  do 
15  m.,  całość  utworzyłaby  wtedy  kształt  pisanej 
litery  JC.— Ramię  południowe  wschodnie  nosi  na- 
zwę Lago  di  Leooo,  zachodnie  Lago  di  C,  zai 
główny  pieA— Lago  Superiore.  —  Wysp  na  je- 
ziorze niema,  z  wyjątkiem  niewielkiej  wysepki 
San  Qiovanni  w  ramieniu  saohodniem. — Strumieni 
i  potoków  przyjmuje  jezioro  do  stu,  z  tych  najwai- 


Fig.  71.    Jezioro  Como. 


•twa  świeckiego  (reductio  ad   communio- 
nem laicam). — „Enoykl.  kościelna". 

Oommanlo  psregrina.  Według  dawnego  pra- 
wa kościelnego,  duchowny,  na  pokutę  skazany,  był 
poitMWiony  wykonywania  funkcyj  kościelnych  i  uwa- 
tany  na  równi  z  tymi  duchownymi  obcymi,  którzy 
nie  mogli  okazać  świadectw,  zwanych  litterae 
format  ae  i  commendatitiae,  otrzyma- 
nych od  swego  biskupa.  Duchowny,  do  którego 
stosowała  się  C.  p.,  nie  utrącał  wprawdzie  swego 
stanowiska,  bo  pozostawał  przy  urzędzie  1  bene- 
fioynra,  jakie  posiadał,  ale  był  w  pewnego  rodzaju 
suspensę:  nie  mógł  bowiem  spełniać  żadnej  ko- 
ścielnej funkcyi,  dopóty,  dopóki  pokuta  jego  nie 
skońoiyła  się,  i  wtedy  dopiero  przywracano  go,  nie 
do  praw  mu  służących,  ale  do  ich  używania.— (,C. 
Contamaces  21,  diat.  50  ex  oono.  Agaten.  a. 
606).— .Encykl.  kościelna*. 


niejsze:  Ad  da  na  północo-wschodzie  i  Mer  a  na  pół- 
nocy; wszystkie  te  rzeki  prowadzą  z  sobą  mnóstwo 
gruzu  i  mułu,  który  osadzają  na  dnie  jeziora  i  tem 
nieustannie  zmniejszają  jego  głębokość  i  obszar. — 
Szczególniej  czynnie  działa  tu  Adda,  która  zasypa- 
ła swoją  dolinę,  będącą  niegdyś  dnem-  jeziora, 
oraz  Mera,  która  również  takiej  samej  dokonała 
pracy  i  dąży  dziś  do  zniwelowania  maleńkiego  je- 
ziora Me^zola,  jakie  jej  jeszcze  pozostało.  Jedyny 
odpływ  ma  jezioro  w  ramieniu  wschodniem  pnes 
Addę  do  rzeki  Po.  Ryb  wielka  obfitość,  szczegól- 
nie węgorzy  i  pstrągów;  mnóstwo  także  ptactwa 
wodnego;  żegluga  nader  ożywiona,  zarówno  paro- 
wa, jak  i  żaglowa  (26  stacyj).  —  Woda  jeziora  jest 
nadzwyczaj  czysta;  jej  poziom  w  czasie  tajania  śnie- 
gów podnosi  się  o  4  do  5  m.  ponad  stan  zwykły; 
wiatr  nocny  wieje  z  gór  ku  południowi  i  pędzi 
wodę  na  brzegi— jest  to  tak  zwany  Tivano,    gdy 
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tymozaaem  wiatr  dnenny,  Breya,  wieje  ka  półno- 
cy i  równowagę  prsywraoa. — C,  podobaie  jak  Je- 
siore  Genewskie,  ulega  tei  niekiedy  nagłej  zmianie 
posiomu  wody.  Pod  wzlędem  malowniciośoi  nale- 
py ono  do  najbardziej  uroczych  jezior  alpejskich; 
na  tle  wyniosłych  gór,  które  je  dokoła  otaczają, 
piętrzą  się  amfiteatralnie  liczne  wsie,  miasteczka, 
wille,  zamki  i  pałace;  bujna  roóUnnośó  okrywa  je 
gajami  oliwnemi,  winnicami,  drzewami  figowemi 
i  owocowemi;  z  kaidego  punktn  widok  coraz  inny 
a  zawsze  zachwycający,  najpiękniejszy  jednak  z  Bel- 
laggio.  Na  wschodniem  wybrzeiu  godnem  jest  uwa- 
gi oście  rzeki  Nesso,  która  wodospadem' rzuca  się 
wprost  do  jeziora.  —  2).  C-  departament  włoski 
w  Lombardyi,  otoczony  azwajoarskim  kantonem 
Tesqrńskim,  oraz  włoskiem!  departamentami:  San- 
<łrio,  Bergamo,  Novara  i  Medyolan;  obejmuje  2  796 
km.  n  powierzchni  i  liczył  w  1886  roku  548  943 
m-oów,  Ij.  196  na  1  km.  O.  —  Na  północy  prze- 
ohodsą  części  Alp  Tesayńskich  i  Bergamedskich, 
w  których  leią  doliny  gęsto  zaludnione  i  znakomi- 
cie uprawne,  jak  np.  doliny:  Travaglia,  Cuvia,  As- 
sina,  Sassina.  Południowa  część  przedstawia  kraj 
pagórkowaty,  stanowiący  przejście  do  równiny  Lom- 
bardzkiej  i  doskonale  nawodniony  rzekami:  Ticino, 
Addą,  Olone,  Lambro  i  t.  p.,  które  nadto  są  mię- 
dzy sobą  kanałami  połączone.  Prócz  jeziora  C,  le  - 
iąoego  całkowicie  w  granicach  departamentu,  oraz 
jezior  mniejszych:  Yarese,  Annone,  Pussiano,  należą 
tu  jeszcze  częściami  swemi  jeziora  Lugano  i  Hag- 
giore.  —  Klimat  łagodny  i  zdrowy,  dyzność  gleby 
wielka,  stąd  produkcya  roślinna  w  bogactwie  tej 
prowinoyi  odgrywa  główną  rolę,  mianowicie  zaś 
abote,  wino  i  owoce;  ważną  także  dźwignię  dobro- 
bytu stanowi  hodowla  jedwabników  i  owiec  oraz 
kopalnie  wapienia,  marmuru  i  żelaza.  —  Przemysł 
opiera  się  głównie  na  jedwabniotwie  (przędzalnie, 
tkalnie,  farbiamie,  haftarnie),  oraz  na  wyrobie  pa- 
pieru. Komunikacya  wodna,  dzięki  obfitości  jezior 
i  rzek  spławnych,  bardzo  jest  ułatwiona — uzupełnia 
Ją  gęsta  sieć  dróg  żelaznych.  —  Administracyjnie 
dzieli  się  departament  na  3  okręgi:  C,  Leooo  i  Ya- 
rese, te  zaś  na  27  powiatów. — Stolicą  Jest  8).  G- 
na  południowym  kra&ou  zachodniego  ramienia  jev. 
€.,  220  m.  nad  p.  m.,  przy  drodze  żelaznej  Ootardz- 
kiej  (Medyolan  -  Szwaj cary a),  25560  mieszkańców, 
«  z  przedmieściami  30  349.  W  staroźytośoi  było 
to  Comum  w  Gallii  Cyzalpińskiąj,  osada  ludu  In- 
aubrów,  którą  Cezar  uczynił  kwitnącą  kolonią  i  zbu- 
<lowaniem  twierdzy  podniósł  do  znaczenia  głównej 
forpoozty  przeciwko  niespokojnym  plemionom  alpej- 
skim.— Wtedy  już  słynęło  miasto  z  wyrobów  żela- 
znych, zwłaszcza  broni  i  zbroi.  —  Obaj  Pliniusze  tu 
ujrzeli  światło  dzienne,  równie  jak  poeta  Catullus, 
który  miał  posiadać  w  C.  swoją  willę. — Vf  średnio- 
wiecznych zapasach  Owelfów  z  GTibellinanami  ci  osta- 
tni ponieśli  tu  klęskę  od  Medyolańozyków,  którzy 
miasto  zburzyli  1 127  r.,  lecz  na  rozkaz  ces.  Fryde- 
ryka I  odbudowało  się  wkrótce  z  większym  jeszc^se 
przepychem. — Od  1335  dzieli  C.  losy  Księstwa  Me- 
dyolańskiego.  —  C.  jest  także  miejscem  urodzenia 
dwóch  papieży:  Innocentego  XI  i  Klemensa  XIII, 
oraz  fizylca  Yolty.  —  Dzisiejcike  miasto   wznosi   się 


w  dolinie,  zewsząd  otoczonej  wyniostemi  wzgórzami; 
aa  szczycie  jednego  a  nich  leży  zburzony  przez 
Barbarossę  zamek  Beradello  w  ruinie.  Podwójne 
mury  i  liczne  baszty  świadczą  o  dawnem  znacze- 
niu warowni  tutejszej,  a  wiele  znakomitych  budowli 
publicznych  o  bogactwie  i  ofiarności  Wieków  Sredoich. 
Z  pomiędzy  kilkunastu  kościołów  zasługuje  na  uwa- 
gę przedewszystkiem  wspaniała  katedra,  rozpoczęta 
w  1396  r.,  fasadę  jej  ukończono  w  1526  r.,  a  ko- 
pułę w  1732;  nadto  kościoły  San  Pedele,  San  Ab- 
bondio  (pierwszy  biskup  tutejszy  i  zarazem  patron 
miasta);  z  innych  gmachów  celniej  szych  są:  piękny 
teatr,  ratusz  z  YIII  w.  (Broletto),  marmurowy  po- 
sąg Yolty,  dzieło  Marcbesego  (1888),  posąg  Ca- 
Youra  i  t.  p.  C.  jest  siedliskiem  '  biskupa,  posiada 
seminarynm  duchowne,  liceum,  trzy  gimnazya,  szko- 
łę techniczną,  bibliotekę  publiczną,  gabinet  staro- 
żytności (w  pałacu  Oiodio).  —  Okolica  miasta  jest 
urocza  i  licznie  przez  turystów  zwiedzana.  —  Por. 
Cantń  ,8toria  di  C.«  (Plorencya  1858).  *"*  ^ 

Gomonfort  Ignacy  (*w  Puebli  12  marca  1812 
— t  13  listopada  1863),  prezydent  rzeczpospolitej 
meksykańskiej  (1855—1858),  jeden  z  najgorliw- 
szych i  najwięcej  szanowanych  obrońców  swobód 
krajowych;  w  r.  1834  był  prefektem  w  Tlapa,  w  la- 
tach 1842  i  1846  członkiem  kongresu  maksykań- 
skiego,  a  r.  1854  wziął  udział  w  agitacyjnym  ru- 
chu, wszczętym  przez  AlTaresa  przeciwko  dyktato- 
rowi Santa-Anna.  Zamianowany  ministrem  wojny, 
C.  objął  zastępczo  po  Alvaresie  prezydenturę  (U 
grudnia  1855)  i  rozpoczął  zaciętą  walkę  z  reak- 
cyonistami,  przedstawicielami  armii  i  duchowień- 
stwem, którego  dobra  akonfiskował;  d.  1  grudnia 
1857  r.  został  obrany  prezydentem  konstytucyj- 
nym, wszakże  oppozyoya,  już  podczas atyoiniowego 
powstania,  zdołała  go  obalić.  C.  schronił  się  do 
Stanów  Zjednoczonych  i  wrócił  dopiero  do  Meksy- 
ku po  zwycięstwie  Juareza  i  stronnictwa  liberalne- 
go; po  wtargnięciu  wojsk  francuskich  ruszył  na 
czele  korpusu  przeciwko  nieprzyjacielowi,  ale,  po- 
bity pod  Chulola,  odsłonił  Francuzom  drogę  do 
Puebli;  walczył  jednak  dalej,  a  Juarez  powierzył 
mu  mlnisteryum  wojny.  Jadąc  z  San  Luis  do  Que- 
retaro  w  bardzo  nielicznem  otoczeniu,  C.  napadnię- 
ty został  i  zabity  przez  oddział  Maksymiliana.     '- 

Gomorin,  hind.  Kandża  Kumari  (w  staro- 
żytności Co  mar),  przylądek,  którym  końozy  się  po- 
łudniowy kraniec  półwyspu  Indostańskiego;  jest  to 
potężny  wyskok  skalisty,  do  800  m.  nad  p.  m. 
wzniesiony,  dla  okrętów  żaglowych  bardzo  niebez- 
pieczny. Nazwa  poczodzi  od  świątyni  marmurowej 
bogini  Durga,  małżonki  boga  Siwy,  która  tu  miała 
swe  siedlisko,  panowała  nad  górami  i  była  celem 
licznych  pilgraymek  (Kandża  Kumari^Dziewica  Ku- 
mari).— W  żegludze  nadbrzeżnej  odgrywał  za  cza- 
sów starożytnych  ten  przylądek  ważną  rolę;  gdyż 
przy  jego  (tpływaniu  najeżało  trzymać  się  idala 
od  brzegów;  dlatego  też  floty,  czy  to  z  zachodu, 
czy  też  ze  wschodu  od  Cejlonu  płynące,  zgroma- 
dziły się  przed  przylądkiem  i  dopiero  wspólde  po- 
dróż przedsiębrały.  Aleksandryjscy  pisarze  mieli 
dokładną  wiadomość  zarówno  o  przylądku,  jak 
i  o  jego  świątyniach.  ^'*-  *• 
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OoaOTO,  ob.  Komorskie  wyspy.' 

Oomparetti  DomiBlk(*1885  w  Bsymie),  filo- 
log i  mitolog  włoski.  Za  młodu  stadyował  matema- 
tykę i  pnyro4osnawstwo,  potem  pracował  w  aptece 
ojca  swego,  ale  obok  tego  oddawał  się  studyom  filo- 
logicznym a  takiem  powodseniem*  ie  w  r.  1859 
aostat  powołany  na  profesora  greoiyzay  do  Piiiy. 
Stąd  po  niejakim  oiasie  przeszedł  do  Florenoyi, 
a  obecnie  wykłada  fllologiQ  w  Rzymie.  Napisał 
BUQdzy  inaemi:  .Interno  al  libro  dei  Setti  Savi* 
(Piza  1865);  .Saggi  dai  diabttl  gred  nell'  Italia 
meridionale*  (taml0  186G);  .Isorizioni  greohe  di 
Olimpia  e  di  Ithaca"  (Rzym  1881);  i  wiele  innych, 
pomniejszych,  rozpraw.  Najważniejszą  wszakde  je- 
go pracą  jest  ,Virgilio  nel  medio  evo*  (Liworno 
1872).  Oprócz  tego  wspólnie  z  d'Anconą  wydał 
,Canti  e  raoconti  del  popolo  italiano"  (8  tomów, 
Tnryn  1870  —  89).  Jest  nadto  współredaktorem 
„RiYista  di  filologia  e  d'istrafione  olasslca*  i  od  r. 
1884  wydaje  .Museo  italiano  di  antiołut&  olas- 
Biea'. 

Ooaparae,  ob.  K  o  m  p  a  r  s. 

Oompiógne,  stolica  okręgu  w  departamencie 
francuskim  Oise,  na  lewym  brzegu  rzeki  Oise 
i  w  węile  pięciu  linij  dróg  żelaznych  (do  Parysa, 
Clermont,  Soissons,  St  Qnentin  i  Cambrai),  14  875 
m-ców.  Jeat  to  miasto  bardzo  starożytne,  dziś 
eiche,  liosnemi  wspomnieniami  dzlejowemi  iyjąoe; 
nlioe  ma  wązkie  i  kręte,  kilka  średniowiecznych 
budowli  gotyckich;  zamek,  zbudowany  tu  niegdyś 
przez  jChlodwiga,  był  ulubionem  miejscem  pobytu 
Pipina  i  Karola  W-go.  Dziewica  Orleańska  bro- 
niła słę  w  nim  1480  roku  i  została  podczas  wy- 
deoski  schwytaną  i  wydasą  Anglikom.  Pałac 
królewski,  wzniesiony  przez  Ludwika  XV  doznał 
wielu  upięknień  za  Ludwika  XVI  i  Napoleona  I, 
przylega  doń  ogród  i  park  oraz  rozległy  las  (fo- 
rdt  de  C),  blizko  15  000  )ut.  powierzchni  mający 
i  jeden  z  największych  we  Franoyi;  w  nim -to 
Napoleon  III  urządzał  jesienią  słynne  polowania. 
C.  jest  siedliskiem  podprefekta,  sądu  I  instanoyi 
i  handlowego,  posiada  kollegium,  bibliotekę  publicz- 
ną, muzeum  starożytności,  kilka  pięknych  i  pod 
waględem  architektonicznym  ciekawych^  kośdołów, 
jak  np.  Św.  Jakóba,  Św.  Antoniego,  Św.  Germana; 
dalej  ratusz  miejski,  baaatę,  w  której  była  więzioną 
Joanna  d'Arc;  bronzowy  ponmik  tej  ostatniej  i  t  p. 
Przemysł  i  handel  dośó  ożywione:  są  tu  fabryki  płó- 
tna tacowego,  lin  okrętowych,  krochmalu,  rur 
drenarskich.  C,  w  Wiekach  Średnich  Compen- 
diam  (w  znaczeniu:  ,voie  abrógeant  le  trajet*  Ij. 
,droga  najkrótsza",  ponieważ  tę  naawę  niewątpli- 
wie zawdzięcza:  ,&  la  plus  oourte  de  TOies  reliant 
BeauYais  &  Soissong"),  było  za  Merowingów  ulu- 
bionem miejscem  ich  pobytu,  a  zarazem  miejscem 
zgromadzenia  stanów;  na  jednem  z  nich  Ludwik 
Pobożny,  s  poduszozenia  syna,  Lotara,  został  pozba- 
wiony tronu  833  r.  Karol  Łysy,  ktory  miasto  roz- 
szerzył, nazwał  je  od  swego  imienia  Carolopolis, 
lecą  nazwa  ta  nie  utrzymała  się  długo.  W  1808 
roku   Napoleon  I   wskazał   G.  królowi  hiszpańskie 


w  1809  r.    przyjął   swoją  narzeczoną,  aroyksiężnę 
Maryę  Ludwikę.  ^*-  ^■ 

Cómidógne  Ludwik  Eugeniusz  Henryk 
Dupont,  margrabia  (*  1846— f  w  Kairze  w  lutym 
1877),  podróżnik  francuski;  w  i.  1872  pojechał  wraz 
z  podróżnikiem  Marohe  do  Oabonu  (Afryka),  do- 
kąd przybył  d.  15  lutegą  1873  r.,  udał  się  w  górę 
rzeki  Ogowe,  ale  nie  mógł  przejść  po  za  granice 
kraju  Oseyba,  gdyż  eskorta  odmówiła  mu  posłu- 
szeństwa, ze  strachu.  W  Egipde,  gdzie  się  później 
znalazł,  C.  obrany  został  prezesem  komissyi  geo- 
graficznej, na  miejsce  Sohwdnfurtba;  z  tego  powo- 


Fig.  72.    Eatoss  w  Coaipi^A 

du  Niemiec,  Mayer,  wyzwał  go  na  pojedynek  i  za- 
bił. C.  wydał  drukiem  dwa  dzieła:  „L'Afrique 
óąuatoriale"  (1875,  2  t)  i  .Voyage8,  Cbaases  et 
Guerres"  (1876).  '■ 

Gompitalla,  tak  się  u  Rzymian  nazywały  świę- 
ta bóstw,  opiekujących  się  rozdrożami  oraz  tą  oko- 
licą, w  której  się  drogi  albo  ulice  krzyżowały, 
i  zwanych  przeto  lares  oompitales, od  oompi- 
tum=rosdroże,  a  także  ołtarz  na  rozdrożu.  Roz- 
.»».  4.^»p».«»M  »  „».».„  vr.  >.v<v'n.  ».«.('-'"•'»  drożą  takie  dla  mieszkańców  tej  okolicy  były  miej- 
ma,    Karolowi  IV,  jako  miejsce    pobytu;   tu  także  I  scem    zgromadzeń  w  celu   oddawania   czci   owym 

■■(rU.s»«H.iiiiłłtz.  s«w.  uo  V.  Tni  83 

WyAt^y  nieiimieatczono  pod  C.  sodjdujti  si^  pod  K,  z^^*  t 
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larom;  wmonono  tam  dla  nioh  kapliczki  lab  (^ta- 
nę. W  miastach,  gdzie  miejsca  brakło,  ustawiano 
taki  ołtarz  przy  murze.  Święta  larów  rozdroźaych 
obchodzono  katdego  roku,  leoz  były  to  iwięta  ru- 
chome {concepfwae  feriae),  których  termin  corocznie 
w  Rzymie  prefekt  ogłaszał.  Odbywały  się  one  zi- 
mą na  niedługo  przed  satumaliami,  gdy  nastawa- 
ła  pora  odpoczynku  dla  rolników.  Wieśniacy  przy- 
nosili i  składali  przy  ołtarza  jarzma  złamane,  orai 
rótne  ofiary,  a  przy  tem  wyprawiali  igrzyska. 
Ustanowienie  tych  świąt  przypisywano  Serwinszo- 
wi  TulliuBzowi;  w  oelu  ich  urządzania  potworzyły 
się  kollegia  z  niewolników  i  wyzwoleńców,  które 
z  czasem  nabrały  znaczenia  politycznego,  aije  znieśli 
Juliusz  Cezar  a  potem  August.  Ten  ostatni  prze- 
kształcił C,  połączywszy  z  niemi  święto  Oenlns 
Augusti,  oraz  przełożywszy  nad  niemi  osobnych 
urzędników,  zwanych  Tioomagistri;  obchodzo- 
no je  w  maja  i  w  sierpniu.  Jeszcze  w  r.  654  po 
Chr.  jest  mowa  o  C  ach,  których  obchód  przenie- 
siono znowu  na  styczeń  (ob.  Lary).  * 

Oomplutum.  starożytna  nazwa  Ala  al  a  de  He- 
nares. 

Composita.  Oompositio,  zamiana  dzieziędny  na 
pieniądze  dla  Polski,  ob.  Dziesięciny. 

Oompositae  Yaillant  Złoione  (Ołówkozro- 
słe).  Rodzina  roślin  dwuliśdeniowych,  naletąoa  do 
rzędu  skupieńców  (Aggregatne).  Jest  to  jednasz  najdą- 
wniej  ustanowionych  rodzin,  na  podstawie  naturalne- 
go pokrewieństwa  należących  to  roślin;  mianowicie 
u  Zaluziańskiego  (w  1592  r.)  stanowią  złożone 
osobną  klasę;  Unneusz  utworzył  z  nioh  19-tą  kla- 
sę swego  systematu  pod  nazwą  Syngenesia  (głów- 
koz rosłe);  prócz  tego  opisywane  były  pod  nazwą 


Fig.  7S.   Eosifczek  kwiatowy  (kwiat  iłoionj)  słoneczolka 
w  przecięcia. 

Synanthereae  (Cl.  Richard),  Asteraceae  (Lindley), 
Cassiniaceae  (Schulz-Bipontinus).  Dziś  powszechnie 
przyjętą  jest  nazwa  Yaillanta  —  ComposUae.  Cechy 
jej  są  następujące:  zioła,  rzadziej  podkrzewy  lub 
drzewa,  a  sokiem  mlecznym  lub  bez  niego.  Liście 
zwykle  naprzemian-  lub  naprzeciwległe,  bez  przy* 
listków.  Kwiaty  doskonałe  lub  niedoskonałe  w  głów- 
kach czyli  koszyczkach,  przytem  tak  ściśle  połą- 
czone w  harmonijną  oałośó,  że  ogół  uważa  pospo- 
licie cały  kwiatostan  za  jeden  kniat  (np.  słonecz- 
nik, bławatek,  stokrotka).  Koszyczek  kwiatowy  skła- 
da się  z  osadnika,  zastępującego  szypułę,    zwy- 


kle mięsisto  zgrubiałego,  niekiedy  próżnego,  pła- 
skiego lub  stożkowatego;  niekiedy  bywa  on  nagi, 
często  obrosły  przysadkami;  różniącemi  się  od 
liści  właśdwych  i  otaczaj ącemi  koszyczek  w  je- 
dnym lub  dwóch  szeregach,  tworząc  kielioho- 
krywę  —  kielich  wspólny  dla  całego  kwiatostanu. 
Ten  ostatni  składa  się  z  licznych  kwiatków  poje- 
dynczych, trtór^  są  albo  wszystkie  doskonałe  {Po' 
Jygaimia  aegualis  L.),  albo  środkowe  są  .doskonałe, 
a  brzeżno  tylko  ałupkowe  (P.  superflua  L.),  lub 
płonne  (P.  frusłemea  Ł.),  albo  środkowe  są  pręci- 
kowe, a  brzeżno  słupkowe  (P.  neeetsaria  L.).  Pod 
względem  budowy  korony  wszystkie  kwiatki  poje- 
dyncze mogą  byó  równe:  rurkowe  Inb  dwu-wargo- 
we,  albo  też  języczkowe  (dzika  oykorya),  albo  nie- 
równe; wtedy  środkowe,  umiarowe*  -  rurkowe,  sta- 
nowią razem  tarczę,  zewnętrzne  zaś  (promienio- 
we), są  języczkowe  i  tworzą  brzeg  (np.  ramia> 
nek,  słonecznik  i  t  p.).  Kwiaty  promieniowe  mo- 
gą być   inaczej   zabarwione   niż  tarczowe.    Korona 


Fig.  74.    Jeden  z  kwiatów  rur- 
kowych CHeliantbos  Taberosa  Ł  ). 


Fig.  75.    Kwiatek  Ję- 
zyczkowy (HeliantliiH 
tubńosa  L.). 


jest  najczęściej  pięciozębna.  Otacza  ją  kielich  trwa- 
ły, tworzący  wieniec  puchowy.  Pręcików  6  (rzad- 
ko cztery),  zrosłych  w  rurkę,  otaczającą  rozdwojo- 
ną u  góry  szyjkę.  Zawiązek  dolny  1-komorowy, 
1-zalążkowy.  Zalążek  podstawowy  wywrócony.  — 
Owoc  ziarnozak,  nasienie  bezbiatkowe.  —  CHbrzy- 
mia  ta  rodzina  obejmiye  403  rodzaje;  ilośó  gatun- 
ków stanowi  przeszło  Y,o  część  wszystldoh  jawno- 
kwiatowych;  rozsiedlone  są  po  całej  kuli  ziemskiej, 
jednak  mniej  ich  jest  ku  biegunom  i  ku  równiko- 
wL  Obfituje  w  nie  szczególniej  Ameryka.  —  Dzielą 
się  na  2  lub  8  podrodziny.  Według  De  GandolIe'a: 
1)  Liguli  •  floreae  (języozko-kwiatowe);  2)  Labiati- 
floreae  (wargo-k  wiato  we);  8)  Tubuli- floreae  (rurko- 
kwiatowe).  Nowszy  podział  (Baillon)  przyjmuje  na- 
stępujące pokolenia:  1)  Cardueae  (rodzaje:  Cearduus 
Toum.,  Carlina  Tourn.,  Centaurea  L.,  Carłhamus 
Toum.  i  in.);  2)  Mutisieae  {Mutisia  L.,  Ckuąuiragua 
JuflB.  1  in.);  8)  CiehoreM  {Cidwriim  Toma.,  Mera- 
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dum  Tourn.  i  la.);  4)  Ternomae  {Temonia  Tonm., 
JEi^ałoriim  Tonrn.);  6)  AsUreae  {Aster  Tourn., 
Bems  Toura.,  Jfoula  Ł.  i  t  d.);  6)  GcienduUaa  (Ca- 


Fig.  76.    KwUtak  Jęsreikowy    Fig.  77.  Owoc  dsikiej 
(llatriosria  pjretnim).  cykorył. 

leniiOa  h.,  Dmorphotheea  Yaill.);  7)  Bsliantheae  (He 
UanOttu  h.,  Chryscmthemum  Riob.,  Jrłemisia  Toura. 
i  t.  d.);  8)  An^otieae  (Ambrosia  Tourn.  Zanłhium 
Tourn.  i  t.  d.).  "»  m.  k. 

Compostela,  ob.  Santiago  de  C. 

CompromłsSTlin  omaosa  umowę,  mocą  której 
strony  obowiązują  się  poddać  wyrokowi  sędiiego 
polubownego,  jakkolwiek  ten  wyrok  wypadnie.  Wy- 
rok sędziego  polubownego  ma  diisiaj  taką  samą 
moo  prawa,  jak  wyrok  każdego  innego  sędziego. 
W  prawie  rzymskiem  miała  się  rzeoz  inaczej.  Wy- 
rok taki  obowiązywał  tylko  wtedy,  gdy  go  strony 
wyraźnie  przyjęły,  albo  w  ciągu  10  did  od  zapa- 
dnięcia nie  zaprotestowały  przeciwko  niemu,  żeby 
a»A  pośrednio  nadać  wyrokowi  moo  stanowczą,  obo- 
wiązuj ąoą,  zastrzegały  sobie  strony  karę  pieniężną 
(poena  compromissa),  którą  płaoił  ten,  kto  nie 
był  posłusznym  rzeczonemu  wyrokowi.  Ugodę,  któ- 
rą zawierały  strony  między  sobą  za  pomocą  sty- 
pnłaoyj,  zwano  C;  umowę  zań,  mooą  której  sędzia 
polubowny  obowiązywał  się  do  przyjęcia  tegot  urzę- 
du, iwano  reoeptum  arbltri.  Jeteli  sędzia 
polubowny,  wybrany  przez  strony,  tego  obowiązku 
bez  podania  słusznych  powodów  na  siebie  przyjąć 
nie  otaoiał,  to  pretorowi  słntyło  prawo  zmuszenia  go 
do  tegoextra  ordinem,  w  postępowaniu  nadzwy- 
oząjnem.  Mośna  było  obrać  jednego  lub  więcej 
sędziów;  większość  głosów  rozstrzygała,  a  w  razie 
lównośd  przybierano  snperarbitra.  Niezdolnymi 
do  pełnienia  tego  urzędu  byli  niemi,  głusi,  mało- 
letni, kobiety,  równlet  osoba,  którą  poprzednio 
wtej  sprawie  powołano  jako  judex  ordinarius. 
Wyrok  sędziego  polubownego  powinien  być  dokła- 
dnym, gruntownie  motywowanym,  zgodnym  z  przepi- 
sami prawa  1  nie  przeciwny  moralności  publicznej. 
Wyrok  (arbitrium,  laudum)  nie  mógł  być  zmie- 
niony, ani  go  obalić  moina  l)yło  z  powoda  niespra* 


wiedliwośoi.  Umowa  upada  wskutek  npłynie- 
nia  czasokresu  wyznaczonego  do  wydania  wyro- 
ku, wskutek  choroby  umysłowej,  jakotei  upadło- 
ści którejkolwiek  ze  stron  spór  wiodących,  wsku- 
tek śmierci  którejkolwiek  ze  stron  lub  śmier- 
ci arbitra. —Poro wn.  ,Dig.  4,  8.  Cod.  2,  66»; 
Andró  ,Gemeinreohtlleho  Grundziige  der  Sdileds- 
gerichte".  ''■  "• 

Compsognathns  (paleont.).  Gad  kopalny  s  rzę- 
du Dinozaurów,  o  kręgach  szyjowydi  z  główką 
stawową  na  przodzie  a  wklęsłością  w  tyle,  dłuż- 
szych od  kręgów  grzbietowych;  inne  kręgi  z  wklę- 
słośriami  na  obu  końcach;  kość  kulszowa  (ischium) 
z  długiem  spojeniem  łonowem;  nogi  przednie  i  tyl- 
ne trójpalozaste,  z  bardzo  wydłutonemi  kośćmi 
śródnoźa.  W  białej  jurze  Europy.  Gatunek  C.  lon- 
gipes  Wagn.  z  długą  szyją,  miednloą  1  tylnemi  no- 
gami, bardzo  do  ptasich  podobnemi,  znany  jest 
z  jedynego  okazu,  znalezionego   w  łupku   litografl- 

Iozuym  z  Kelheim  w  BawKryi.  ^-  '■ 

Compton  1)  Spencer,  drugi  hrabia   na  Nort- 
bampton    (*    1601  —  f  19  marca    1648),   generał 
angielski;  od  r.  1621  do  1622  był  posłem  okręgu 
Łndlow  do  parlamentu;  w  1622  sosM  zamianowa- 
ny Bzatnym   ks.  Walii,  Karola,   któremu  towarzy- 
szył do  Hiszpanii;  brał  udział  w  obu  wojnach  szkoc- 
kich;  podczas    wojny  domowej    oddał    największe 
przysługi  królowi;  walczył  w  bitwach  podWarwiok- 
castle,  Soutbam,  Worcester    i  Edgehill;  zginął  pod 
Hopton    Heałh.  —  2)   William  (*   r.  1625  —  t 
w  Londynie  1668),    rojalista  angielski,    trzeci  syn 
poprzedniego;    w  r.  1648  stanął  po  stronie  Karola 
I,  a  otrzymawszy  dowództwo  pułku,    zdobył    mia- 
sto Banbury  (1644  r.)  i  bronił  go  przez 'trzynaście 
tygodni,  dopóki    mu   nie  przybył    z  pomocą    brat. 
hrabia  Nortiiampton;  poddał  się  dopiero  d.  8  maja 
1646  r.,    kiedy    jui  całe    królestwo    było  w  ręku 
wojsk  parlamentu;  w  1648  należał  do  wyprawy  na 
hrabstwo  Kent,  bronił  miasta  Colohester  przeciwko 
generałowi  Pairfaz,    ale  musiał    kapitulować,    bo 
i  wojsko,  i  mieszkańcy  umierali  już  z  głodu.  C.  był 
duszą  wszystkich  wypraw  i  spisków,  skierowanych 
do  przywrócenia  tronu  Karolowi  II  (1658  —  1659); 
w  latach  1655  i  1658  był  więziony;    po  restaura- 
oyi  został  obrany  członkiem  parlamentu  (1660  r.), 
a  król  zamianował  go  członkiem  rady  tajnej  i  ge- 
nerałem -  mistrzem    artyleryi.  —  8)    Henryk   (* 
w  Compton  1632  —  f  7  lipoa  1718),  prałat  angli- 
kański, biskup  Loudynu,  brat  poprzedniego;  od  Ka- 
rola II  otrzymał  stopień  oficerski,  ale,    zbrzydziw- 
szy  sobie  wkrótce  życie   żołnierskie,   poświęcił  się 
kośd<^owi,  a  odbywszy  studya  teologiozne  w  Cam- 
bridge i  OifSord  (1661  —  66),  został  zamianowany 
biskupem  Oifordu,  kapelanem  królewskim,   wresz- 
cie biskupem  Londynu  i  członkiem  rady  tajnej    (r. 
1675).   Karol  II,  nie  szczędząc  mu  dworskich  za- 
szczytów, powołał    go    na  przewodnika  religijnego 
dwóch  swoich  synowie,  księżniczek  Maryi    i  Anny, 
córek  księcia  Yorku,   póiniejasyoh    królowych  An- 
glii.   C.    w    pismach   swoich   i  odezwach   do  du- 
chowieństwa  walczył   żarliwie  zarówno  przeciwko 
katolikom,  jak  i  dyssydentom,  wrogim  ^  kościołowi 
anglikańskiemu.   —   Wstąpiwszy    na   tron,    Jakób 
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n-gi  (1686  roka),  nieob^tny  Jol  pnedtem  wo- 
jowniozemn  biakapowl  t&  jego  ultra-protestanoką 
propagandę,  odebrał  mu  benefioya  i  oddał  go  pod  sąd 
trybunału  duchownego  za  poparcie,  dane  pastoro- 
wi Sborp;  trybunał  zawiesił  biskupa  we  wszystkich 
urzędach.  C.  przerzucił  się  również  z  całym  za- 
pałem do  partyi  księcia  Oranil,  czem  przestraszony 
Jakób  II  przywrócił  mu  wszystkie  urzędy  i  god- 
ności, ale  było  jnź  zapóśno.  Jakób  musiał  noiekać, 
a  C.  koronował  księcia  Oranii  w  Westminsterze 
(18  lutego  1089).  Mimo  tak  skutecznie  okazanego 
poświęcenia  dla  nowej  dynaatyi,  C-a  ubiegło  w  ła- 
skach dworskich  dwóch  prałatów:  Tillotson  i  Te- 
nison.  Uraśony  do  lywego,  C.  porzucił  obóz  whi- 
gów  i  przeszedł  do  torysów,  a  po  wstąpieniu  na 
tron  królowej  Anny  odzyskał  cały  dawny  swój 
wpływ;  zamianowany  r.  1702  kapelanom  domu  kró- 
lewskiego, należał  takie  do  pierwszej  komissyi,  wy- 
znaczonej do  usunięcia  przeszkód  w  unii  Szkooyi 
z  Anglią,  a  w  parę  lat  później  powagą  8wq}ą  obro- 
nił kaznodzieję  SacheTerella,  oskarśonego  z  urzę- 
du o  rzucenie  potwarzy  i  kazalnicy  na  whigów, 
będących  wówczas  u  steru  rządu,  póiniej  zaś  przy- 
czynił się  do  upadku  liberalnego  ministeryum  i  try- 
umfu torysów.  Przeciwnicy  zarzucali  C-owi  niesta- 
łość zasad  politycznych,  w  ozem  opierali  się  na 
własnych  jego  pismach.  —  Łeslie  Stephen  ,Diotio- 
nary  of  national  biography"  (Londyn  1888);  G.  De 
La  Que8nerie,  w  ,Qr.  Enoyol.*  Lamiranlfa.      '- 

Comptonla  Banks.  Pojem ka.  Rodzaj  roślin 
z  gromady  Kasztanowatych  (Gasłaneae),  rodziny 
Miseczkowatych  {Cupuliferae).  Jedyny  gatunek  C. 
asplanifolia,  drzewko  nieprzewytszające  wysokością 
1  metra,  rośnie  w  miejscowościach  wilgotnych  Ame- 
ryki Północnej.  Wyciągu  z  liśd  jego  używają  ja- 
ko środka  ściągającego.  Hodują  je  w  Europie  jako 
roślinę  ozdobną.  wi.  ji.  k. 

Gomptonit  Brewster.  Thomsonlt  Brooke  (mi- 
ner.). Mmerał  układu  rombowego;  płaszczyzny  słu- 
pa głównego  pionowo  prątkowane;  kryształy  zro- 
słe  w  grupy,  wiązki  lub  kule,  niekiedy  skupie- 
nia prętowHte.  Łupliwośó  makto-  i  braohydiagonal- 
na,  prawie  jednakowe;  C.  wł.  2.85—2.88;  tw.  5— 
5.5.  Blask  szklisty,  w  części  perłowy,  ze  słabem  prze- 
świecaniem. Wzór  chemiczny:  2(Ca,  Na,)  (Al,)  81,0, 
+  5H,0;  w  odsetkach:  88.73  krzemionki,  30.84 
glinki,  18.42  wapna,  4.8tt  sody  (w  tem  0.54  po- 
tażu), 13.09  wody.  Pod  dmuchawką  wzdyma  się, 
traci  przeświecanie  i  stapia  się  z  trudnością  w  bia- 
łą emalię;  kwas  solny  go  rozkłada  z  wydzieleniem 
krzemionki  galaretowatej;  proszek  reaguje  bardzo 
alkalicznie.  Znajduje  się  w  Kilpatriokhills  pod  Dum- 
barton  (Szkooya),  w  Hauenatein  i  Waltsoh  (Cze- 
chy), na  Wezuwiuszu,  na  wyspach  Cyklopów,  pod  Ei- 
senach,  w  Norwegii  i  w  Colorado.  ■'•  '• 

Computatio  gradtuim.  Nazwa  ta  oznaczała 
w  prawie  rzymskiem  sposób  określania  stopni  po- 
krewieństwa. Ogół  praw  i  majątków,  należących 
do  pewnej  osoby,  po  jej  śmierci  przechodzi  do  in- 
nych OBÓb,  które  wskazane  są  przez  prawo  w  cha- 
rakterze spadkobierców,  o  ile  spadkodawca  sam  nie 
rozporządził  majątkiem  na  wypadek  śmierci.  Przy 
spadkobraniu  prawo  cywilne   ustanawia   porządek. 


w  jaUm  przychodzą  do  spadku  krewni.  Dla  oce- 
nienia, którego  z  krewnych  należy  uważać  za  po- 
wołanego do  dziedziczenia,  prawo  wskazuje  sposób 
liczenia  stopni  pokrewieństwa.  Stopień  pokrewień- 
stwa oznacza  śią  według  zasady  ,tot  gradus  quot 
generationes",  tyle  stopni,  ile  było  porodów.  Dwie 
są  linie,  które  tworzą  się  z  szeregu  stopni:  linia 
prosta, tworząca  szereg  stopni  między  osobami, 
z  któryob  jedne  pochodzą  bezpośrednio  od  drugich, 
i  linia  boczna,  gdy  nie  pochodzą  od  jednej  osoby, 
lecz  od  wspólnego  szczepu.  W  linii  prostej  rozró- 
żnia się  linia  prosta  zstępna  i  linia  prosta  wstępna: 
pierwsza  łączy  głowę  rodziny  z  tymi,  którzy  od 
niej  poołiodzą,  druga  łączy  pewną  osobę  z  tymi,  od 
których  ta  osoba  pochodzi  (art.  786  kod.  oyw.).  W  linii 
proste]  zasada  jest  bardzo  jasna  i  dla  tego  oo  do 
niej  prawo  rzymskie  i  kanoniczne  aą  zgodne:  w  oba 
w  linii  prostej  liczy  się  tyle  stopni,  (ile  jest  porodów. 
Między  ojcem  i  synem  jest  jeden  poród,  są  więc 
względem  siebie  w  pierwszym  stopniu  pokrewień- 
stwa; między  dziadem  i  wnukiem  są  dwa  porody, 
pozoptają  zatem  względem  siebie  w  stopniu  drugim 
pokrewieństwa.  W  Unii  bocznej  pomiędzy  prawem 
rzymskiem  i  kanonicznem  przy  oznaczania  stopnia 
pokrewieństwa  istnieje  różnica  zasadnicza.  Pokre- 
wieństwo boczne  pomiędzy  dwiema  osobami  ozna- 
cza, że  pochodzą  one  od  wspólnego  krewnego  wstępne- 
go. Stopień  pokrewieństwa  s  tym  wspólnym  kre- 
wnym mógł  być  dla  każdej  z  tych  osób  różnym, 
lub  jednakowym  dla  obydwóch,  stąd  linia  poro- 
dów względem  każdej  z  tych  osób  może  być 
nie  jednakowej  długości,  gdyż  może  być  mniej- 
sza lub  większa  ilość  porodów.  Prawo  kanoniczne 
określa  stopień  pokrewieństwa  między  dwiema  oso- 
bami w  linii  bocznej,  podług  tej  ilośd  porodów,  ja- 
ka była  w  jednej  tylko  linii  dłuższej:  tak  między 
stryjem  i  bratankiem  jest  pokrewieństwo  kanonicz- 
ne 2-go  stopnia,  bo  pochodzą  oni  obaj  od  jednego 
wspólnego  krewnego,  który  dla  bratanka  był  dziad- 
kiem a  dla  stryja  ojcem,  i  w  linii  łączącej  bratan- 
ka z  dziadem  były  dwa  porody. — Prawe  cywilne, 
idąc  za  prawem  rzymskiem,  w  art.  788  Kod.  Cyw. 
określa,  że  w  Unii  bocznej  stopnie  Uosą  się  w  sto- 
sunku porodów,  poczynając  od  jednego  z  krewnych 
aż  do  szczepu  wspólnego  włącznie  i  od  tego  znowu 
aż  do  drugiego  z  krewnych.  Bratanek  ze  stryjem 
są  tym  sposobem  krewnymi  stopnia  trzeciego,  bo 
między  nimi  były  trzy  porody:  dwa  w  linii  między 
bratankiem  a  wspólnym  krewnym  i  jeden  między 
tym  krewnym  a  stryjem.  Bracia  stryjeczni  i  ciote- 
czni są  według  prawa  kanonicznego  w  stopnia  dru- 
gim, a  według  rzymskiego  i  cywilnego  w  stopniu 
czwartym. — (Ks.  38,  Dig.  tit.  X  de  gradibus  et  af- 
flaibna  et  nomiuibus  eorum;  Deotreti  S.  0.  Trid.  Pars 
sec,,  causa  XXXV,  Que8t.  V  c.  II).    "  s.  l. 

Comte  Franciszek  Karol  Ludwik  (*  1782 
w  St.  Etienne  —  f  1827  w  Paryża),  prawnik  i  pu- 
bUoysta  francuski.  Oddawszy  się  adwokaturze,  za- 
łożył z  Dunoyer'em  r.  1814  czasopismo  w  duchu 
liberalnym  p.  t.:  .Le  Canseur,  ezamen  des  actes 
et  des  ouvrages  qui  tendent  &  dótruir  ou  h  conso- 
lider  la  constitution  de  Tótat*,  broniące  .zasad 
ogłoszonych  przez  rewolucyę   francuską,    praea  oo 


Digitized  by 


Google 


Oomte  Ingnii 


107 


riQ  naniił  na  pnefiładowanie,  a  nawet  w  r.  1817 
na  wlęrienie  i  8,000  fr.  kary.  We  dwa  lata  później 
aacsi^ł  wydawać  driennik  ,Łe  Censeur  enropóen*, 
któty  w^toe  ilał  dc  z  .Gonrrier  francals".  W  r. 
1821,  skasany  snowu  na  więzienie,  umknął  do 
Szwajoaryl,  gdzie  otrzymał  katedrę  prawa  natural- 
nego w  Lozannie,  ale  i  tam  go  Idgai  rząd  fran- 
ouski  i  domagał  się  jego  wydalenia;  wtedy  C.  (r. 
1828)  przeniósł  się  do  Anglii.  W  r.  1826  powrócił 
do  ojczyzny,  a  nie  uzyskawszy  pozwolenia  na  prak- 
tykę sądową,  oddał  się  pracom  literackim.  Po  re- 
wolaoyi  lipcowe],  wystąpił  znowu  na  widowni  po- 
litycznej, jako  prokuntor  królewski,  ale  za  nieza- 
letaośó  zdania  wkrótce  dostał  dymissyę.  Wybrany 
do  izby  deputowanymi,  zasiadał  na  ławach  oppo- 
lycyi  dynastycznej.  W  r.  1881  wszedł  do  akade- 
mii nauk  moralnych  i  politycznych  i  został  doży- 
wotnim jej  sekretarzem.  —  Przedniejsze  prace  jego 
aą  następujące:  .De  Timpossibilitó  d'ótablir  une 
monarchie  oonstitutionn^e  sous  ua  chef  militaire 
et  partionliórement  sous  Napolóon*  (1818);  .Disso- 
lution  des  Oiambres  ou  Nóoessitó  d'un  appel  h  la 
nation"  (Paryt  1819);  ,Des  garanties  offertes  aux 
capitaax  par  les  prooódós  des  Chambres  lógislati- 
Tes*  (1826);  .Histoire  de  la  gardę  nationale*  (r. 
1827);  .Traitó  de  la  propriótó**  (1884, 2 1.);  .Trai- 
tó  de  legislation,  ou  TEzposition  des  lois  gónóra- 
]es  suivant  pesąnelles  les  peuples  prospórent,  de- 
oroissent  ou  restent  stationnaires*  (PaiyS  1827  — 
85,  4  tomy),  uwieńczona  nagrodą  Montbyona.  * 
(}onite  August,  filozof  francuski,  twórca  po- 
zytywizmu. /.  2/c/s  /  dzieła  (*  dnia  19  stycznia 
1798  r.  w  Montpellier);  rodzina  Ca  przywiązana 
była  do  katolicyzmu  i  panującej  dynastyi;  C. 
wcześnie  objawił  cechy  niezwykłej  organizacyi  du- 
chowej. Oddany  do  jednej  a  tych  szkół,  w  któ- 
rych Napoleon  usiłował  przywróció  panowanie  ty- 
wiołu  teologicznego,  bardzo  wcześnie,  bo  mając  lat 
13  —  14,  wyzwolił  się  z  trądy oyj  rodziny  i  uczuł 
potrzebę    zreformowania    metody  naukowej.     W  r. 

1816  wstąpił  do  politechniki  w  Paryżu,  którą  zresz- 
tą rząd  restauracyi  zamknął  niebawem  wskutek 
ją  liberalizmu.  Wtedy  C.  marzy  o  podróży  do 
Ameryki,  gdzie  generał  Arauouski,  Bernard,  propo- 
nował kongresowi  sałołenie  szkoły  na  wzór  ska- 
sowanej we  Pranoyi  politechniki.  Projekt  ten  nie 
przyszedł  do  skutku.  Tymczasem  C.  uzupełnił 
swoje  wykształcenie  naukowe  studyami  nad  nau- 
kami moralnemi  i  polityoinemi.  Społeczeństwo 
ludzkie  zaczyna  zajmować  go  w  tym  samym 
stopniu,  co  i  świat  fizyczny,  a  niebawem  staje  się 
głównym     przedmiotem    jego     badań.       W    roku 

1817  studyuje  C.  Condorceta  i  Moateakiussa  obok 
Łagrange'a  i  Monge'a.  W  1818  roku  zrywa  juź 
X  Umową  społeczną  Rousseau,  jako  doktryną 
splamioną  ideą  fałszywą,  ideą  bezwzględności.  .Nie- 
ma nic  bezwzględnego  na  świecie, — powiada  C. — 
Umiejętności  ludzkie  wzrastają  ustawicznie,  a  in- 
stytuoye  polityczne  każdej  epoki  powinno  być  za- 
stosowane do  stopnia  roswoju  w  niej  wiedzy*.  Po- 
lityka XVIII  wieku  jest  już  dlań  zbyt  zacofaną 
w  XIX-ym.  Foleoa  on  w  tym  czasie  jednemu 
s  przyjaciół  Historyę  Anglii  Hume'a  i  Histo- 


ryę  Karola  Y  Bobertsona,  równie!  ekonomiczne 
dzieła  Smitha  i  Saya,  a  w  kilka  lat  później  (1824) 
oświadóza,  że  z  pisarzy  współczesnych  najbańlziej  do 
niego  zbliża  się  Ghiizot,  wskutek  .pozytywnośoi"  swo- 
ich studyów  historycznych.  W  r.  1817  zbliżył  się  C. 
z  St.  Simonem,  który  wpłynął  stanowczo  na  cały 
dalszy  jego  rozwój.  Przyjaźń  trwała  przez  5  lat, 
i  zostawiła  ślady  wzajemnego  oddziaływania  w  pi- 
smach obu.  Pierwsze  prace  C-ta  wyszły  pod  na- 
zwiskiem St.  Simona.  W  1819  i  1820  (.Sommaire- 
apprćoiation  du  passo  modernę").  W  1822  r.  wy- 
dał C.  broszurę  bezimienną  pod  t.  .Plan  des  tra- 
veaux  nóoessaires  pour  rśorganiser  la  sooiótó", 
w  której  znajdujemy  w  zawiązku  całą  przyszłą 
jego  doktrynę;  pracę  tę  ogłasza  powtórnie  w  1824 
roku  pod  swqjem  nazwiskiem  i  tytułem  bardziej 
znaczącym:  „Syst^me  de  politique  positiTO*.  Dzie- 
ło to  zasłużyło  na  aprobatę  Camofa,  wówczas 
(1823)  wygnańca  w  Magdeburgu.  St  Simon,  oce- 
niając ją  jako  pracę  .swego  ucznia*,  przyznaje 
wprawdzie,  że  będzie  miała  dla  w.  XIX  takie  zna- 
czenie, jakie  przedmowa  do  Encyklopedyl  Di- 
derofs  i  d'Aiambert'a  miała  dla  pneszłego,  ale 
widzi  w  niej  tylko  odzwierciedlenie  części  nauko- 
wej swojej  własnej  doktryny  z  pominięciem  uczu- 
ciowej i  religijnej.  Ocena  ta  była  jedną  z  przy- 
czyn późniejszego  zerwania.  Sam  C.  widział  w  swej 
pracy  program  całej  przyszła  filozofii  pozytywnej, 
a  tytuł  .polityka"  zaznacza,  że  głównym  zada- 
niem tej  filozofii  będzie  przekształcenie  społe- 
czeństwa, W  1823  roku  nastąpiło  zerwanie  sto- 
sunków, spowodowane  cofnięciem  się  Ca  od  za- 
mierzonego wspólnie  wydawnictwa.  W  roku  1825 
(19  lutego)  C.  ożenił  się  z  panną  Karoliną  Mas- 
sin;  ślub  ten,  początkowo  tylko  cywilny,  został  po- 
błogosławiony w  grudniu  tegoż  roku  przez  ks.  La- 
mennais.  Wydał  on  w  tym  czasie:  .Considórations 
philosophiques  sur  les  sciecoes  et  les  sayants" 
(1825)  i  .Considórations  sur  )e  pouvoir  spirituel* 
(1826),  umieszczone  w  „Prodncteur*,  piśmie  St.  Si- 
monistów.  Wkrótce  jednak  zrywa  i  z  St.  Simoni- 
stami,  wyśmiewając  ich  „sentymentalizm*  i  .rodzaj 
wcielenia  boskiego  w  St.  Simonie".  Przerzuca  się 
na  stronę  nauk  ścisłych  i  poświęca  im  16  lat 
studyów  (1822—1888),  nie  zapominając  o  społeczeń- 
stwie i  jego  przekształceniu,  do  którego  miał  wró- 
cić po  tej  niezbędnej  pracy  przygotowawczej.  Od 
tej  chwili  toruje  sobie  drogę  niezależną.  W  roku 
1826  ogłosił  C.  w  mieszkaniu  swojem  wykład  kursu 
filozofii  pozytywnej,  w  celu  przygotowania  się 
do  wydania  tego  kursu.  Pierwsze  wykłady  były 
bardzo  szczęśliwe:  uczęszczało  na  nie  kilka  znakomito- 
ści, jak  Al  Humboldt,  Poinaot,  Blainville,  Carnot 
(syn)  i  później  głośoi  Mignet  i  Thiers;  lecz  niebawem 
przerwane  zostały  wskutek  choroby  prelegenta. 
Było  to  zapalenie  mózgu,  spowodowane  nadmiarem 
pracy,  a  którego  nieumiejętna  psyohiatrya 
ówczesna  nie  omieszkała  pogorszyć.  Wresz- 
cie żona  zabrała  go  z  zakładu  Esquirola,  w  któ- 
rym męczony  był  przez  8  miesięcy,  i  troskliwością 
swoją  przywróciła  mu  zdrowie,  jak  to  niejedno- 
kroUiie  sam  później  przyznawał.  W  styczniu  1829 
roku   odzyskał  siły  umysłowe   i  fizyczne   do  tego 
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stopnia,  le  mógł  rospooeąć  poaownie  wykłady. 
Uosęsioiali  aa  nie:  Fourier,  Blainville,  Bronsaais, 
Esąuirol  i  inni.  Powtórzył  je  w  Atheaaeum  w  gru- 
dniu tegoż  roku,  a  po  tym  podwójnym  wykładzie 
przystąpił  do  napisania  ^ Kursu  filozofii  pozytywnej". 
Dzieło  to,  przypisane  Fonrrierowi  i  BlaińviUe'ewi, 
składa  się  z  6  tomów,  obejmnjąoyoli  60  wykładów. 
Pierwsze  trzy  tomy  zajmtgą:  „Philosophie  mathó-na- 
tiąue*  (1830),  ,Ph.  astroaomiąue  etphysique*  (1835), 
,Ph.  ohimique  et  biologiqae*  (1838).  Odtegorokn 
powraoa  C.  do  umiejętności  społecznej,  której 
poświęca  trzy  ostatnie  tomy  wydawnictwa:  ,Par- 
tle  dogmatiąue  de  la  philosopbie  sooiale"  (1839), 
.Partie  bistoriąue"  (1840)  i  ,Complóment  de  la 
phJlosophie  sociale  et  conclosionB''  (1842).  W  tym 
samym  czasie,  gdy  wychodziły  ostatnie  trzy  tomy 
.kursu",  nastąpiło  poróżnienie  się  i  zerwanie  osta- 
teczne z  żoną.  Ołówną  przyczyną  jego  była,  zda- 
je się,  niezgodność  usposobień.  Przynajmniej  już 
w   kilka    miesięcy   po    ślubie    pisze   C.     do   ewe- 
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go  przyjaciela:  .Nie  życzyłbym  takiego  szczęścia 
najgorszemu  wrogowi".  Skarży  się  na  niezadowo- 
lenie potrzeb  serca,  uznając  zalety  umysłowe  żo- 
ny. Ona  jednak  wykazała  wiele  poświęcenia,  pie- 
lęgnując go  w  ciężkiej  chorobie,  połączonej  z  obja- 
wami szaleństwa,  i,  jak  sam  przyznawał,  ocaliła  go. 
Niezadowolenie  wzrosło,  szczególniej  zaczynając  od 
roku  1838.  W  tym  czasie  mianowicie  C,  przy- 
stępi^ąo  do  pisania  socyologii,  zmienił  zupełnie 
tryb  życia  umysłowego.  Odrzuciwszy  wszelkie 
dzieła  naukowe,  czyta  on  teraz  wyłącznie  poezyę 
i  książki  religijne.  Studyuje  po  włoska  Danta 
i  Petrarkę,  Aryosta  i  Tassa;  czytuje  Calderona 
1  Ceryantesa,  Miltona  i  ShakeBpeare'a,  nie  wykazu- 
jąc najmniejszej  sympatyi  do  Niemców,  i  których 
nawet  Szyllera  uważa  za  niezręcznego  naśladowcę 
Shakespeare'a.  Obok  tego  codziennie  odczytuje  po 
kilka  kartek  Naśladowania  Chrystusa  i  ozę- 
eto  ałnoha  muzyki  w  operze  wło8ki«j.  Byó  może,  iż 


to  podniecenie  uczuciowości,  połączone  z  reakoyą 
wskutek  długiego  wyłącznego  poświęcenia  się  ozyn- 
nośoi  czysto  intellektualnej,*  wobec  przeważnie  in- 
tellektualistyoznegu  i  mało  uczuciowego  charakteru 
żony,  stało  się  przyczyną  ostatecznego  poróżnienia 
się  i  nią.  W  roku  1842  odjechała  ona  bezpo- 
wrotnie. C.  czt^e  najpierw  wielką  ulgę  po  17  la- 
tach przymusu;  lecz  spokój  ten  był  smutny  i  zi- 
mny. W  parę  lat  później  znalazł  C.  w  osobie  pani 
Klotyldy  de  Vaux,  skazanej  również  na  samotnośi 
wskutek  wyroku  sądowego  na  jej  męża,  przyja- 
ciółkę, której  przywiązanie  lepiej  odpowiadało  jego 
sercu.  Czysta  miłość  ta  trwała  tylko  10  miesię- 
cy; d.  5  kwietnia  1846  roku  umarła  pani  de  Vauz, 
mając  zaledwie  32  lata,  a  pamięć  o  niej  zostaje  dla 
C-a  tem,  ozem  wspomnienie  o  Beatryczy  dla 
Dantego.  Wydanie  .Kursu*  stanowi  zaledwie  po- 
łowę dzieła  C-a.  Czyni  ono  ladość  potrzebom 
umysłu;  dla  serca  stworzył  C.  religię  ludzko- 
ści, która  we  Francyi  przetrwała  prawie  jego  dzie- 
ło naukowe.  Po  dziś  dzień  zbierają  się  jej  wy- 
znawcy w  rocznicę  śmierci  "C-a,  aby  uczcić  jego  pa- 
mięć. Gdy  w  r.  1848  rewolucya  stworzyła  warun- 
ki większej  wolności, — corocznie  miewane  wykłady 
C-a  służyły  nieraz  za  powód  do  zatargów  i  po- 
lioyą — założył  on  towarzystwo  pozytywistów,  w  któ- 
rem  wygłosił  (w  lipcu)  odczyt  p.  t  .Disoours  sur 
Tensemble  du  positivisme*.  Jest  to  wstęp  do  reli- 
gii ludzkości.  Zasadniczą  myślą  togo  przemówie- 
nia, jest  .organizaoya  bez  Boga  i  króla  przez  kult 
systematyczny  luizkośoi".  Wydaje  C.  następnie  kilka 
drobnych  pisemek  w  tym  przedmiocie,  wreszcie 
w  r.  1849,  popierany  przez  ministra  Blneau  i  przez 
Vieillard'a,  dawnego  nauczyciela  Lndwika-Napoleo- 
na,  wygłasza  jej  zasady  w  odczytach  publicznych, 
w  Palais-Mazariu  p.  t.  .Cours  philo8ophique  sur 
rhiatoire  gónórale  de  Uhumanlfe*.  Wykłady  te  po- 
służyły za  podstawę  do  dzieła,  które  G.  wydał  w  trzech 
tomach  (1851—1854),  p.  t.  .Systńme  de  politique 
po8Jtive*,  przypisanych  .świętej  pamięci,  jego  wiecz- 
nej przyjaciółki  p.  Klotyldy  de  Vaux».  Krótki 
wykład  religii  swojej  dał  C,  w  .Catćohisme  po- 
sitiviste  ou  Sommaire  ezposition  de  la  religion  uni- 
yerselle*  (1852).  Jednocześnie  wyłożył  jej  zasa- 
dy w  liście  do  cesarza  Bossyi,  Mikołaja,  w  którym 
roztacza  swoje  poglądy  na  posłannictwo  jego  dzie- 
jowe. Prócz  togo  wydał  broszurę  p.  t.  ,  Appel  aux 
oonseryatours"  (Paryż  1855).  Filozof  dziwaozał  te- 
raz coraz  bardziej;  uważając  siebie  za  twórcę  no- 
wej religii  i  za  .wielkiego  kapłana  ludzkości*,  wiódł 
życie  odosobnione,  otoczony  tylko  bezwzględnymi 
wielbicielami,  jak  Bobinet,  poróżnił  się  nawet  z  naj- 
większymi przyjaciółmi  i  uczniami,  jak  Littró,  de 
Blignióres  i  inni.  Życie  pędził  według  reguły:  wsta- 
wał o  5-ej  z  rana,  długo  modlił  się  1  medytowi^, 
potem  pisał  do  7-ej  wieczorem;  czytywał  oodzień  roz- 
dział z  Naśladowania  Chrystusa  i  jedne  pieśń 
Danta.  Wieczorem,  a  w  niedzielę  po  południu,  przyj- 
mował odwiedziny,  przeważnie  uczniów  i  robotid- 
ków.  W  środę  odwiedzał  grób  Klotyldy  de  Yauz. 
Jadł  bardzo  mało,  ważąo  poroye  chleba  i  mięsa. 
Rozpoczął  jeszcze  dzieło  treści  metafizycznej  p.  t. 
^Syoth^   Bubjective   ou   Systome    Unirersel  des 
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oonoeptions  proprea  2i  TEtat  notmal  derHamaoitó*, 
którego  l-ssy  tom  wysaedł  w  r.  1858.  W  r.  1857 
9  wiieśuia  smarł  na  wyozerpanie,  spowodowane 
dyetą,  nadmiarem  praoy  i  rakiem  iołądka.  Pocho- 
wany jest  na  Póre  Laobaise.  Nauka  C-a 
snalaiła  liosayob  zwolenników  i  naćtadowców  we 
WBsystkich  krajach  Europy.  Kurs  filozofii  na- 
^oluttiast  po  ukazaniu  się  w  oryginale  wyszedł 
w  dwóch  przekładach  niemieckich.  W  Anglii  sze- 
nyli  jego  doktrynę:  Blill  i  Bain,  a  gdy  w  r.  1844 
i  1852  stracił  C.  obie  posady  w  politechnice, 
które  były  śródłem  jego  otrzymania,  przysyłali  mu 
składkę  na  potrzeby  iycia;  później  podobnąź  skład- 
kę ibierali  jego  uczniowie  we  Franoyi.  Z  nich  naj- 
snakomitsiym  był  Littró;  religijny  kierunek  przed- 
stawia  Łafitte,  który  odziedtiozył  .wielkie  kapłań- 
stwo*. 

2.  Filozof/a  pozytywna.  Zadaniem  filozofii  po- 
sytywnęj  jest:  położyć  koniec  tysiącoletniemn 
łdędowl,  jakoby  dla  nas  przystępną  była  jacaś  in- 
na wiedza,  prócz  wiedzy  faktów,  t.  j;  zjawisk  i  ich 
stosunku.  Nie  poznajemy  nigdy  ani,  istoty  ^awlsk, 
•oi  ich  oatatecinych  przyczyn  lub  celów,  lecz  je- 
dynie tylko  stałe  stosunki  następstwa  i  podobień- 
stwa faktów,  a  jednostajność  tych  stosunków  na- 
sywamy  prawami.  Z  przyczyn  mamy  tylko  naj- 
bllłsae,  zjawiskowe;  gdy  jedno  zjawisko  stale  na- 
stępuje po  drugiem,  nazywamy  to  drugie  przyczy- 
ną pierwszego.  Nie  nalety  jednak  narzekaó  na 
niedostateczność  naszej  wiedzy:  znając  związek 
prayoaynowy  między  zjawiskami,  molemy  kiero- 
wać niemi  według  naszej  woli,  oraz  je  przewidy- 
wać: sayoir  pour  prÓToir.  Jakkolwiek  taka 
wiedza  względna  zupełnie  wystarcza  dla  celów 
ludzkich,  jednak^oddawna  usiłowano  osiągnąć  wiedzę 
beiwzględną,  lub  sądzono  nawet,  ie  jest  juź  zdobyta, 
a  błędu  tego  nie  pozbyli  się,  zdaniem  C-a,  na- 
wet taoy  poprzednicy  pozytywizmu,  jak  Bacon 
i  KarteiyuBz.  W  ten  sposób  odrzuca  C.  metafizykę, 
jako  naukę  o  Istocie  wszechrzeczy,  a  filozofii,  któ- 
rą ntoisamia  z  wiedzą  ścisłą,  zakreśla  zadanie 
esysto  praktyosne— słuienia  oelom  ludzkim.  O  ile 
ten  ostatni  punkt  jest  doniosłym,  wskazując  za  za- 
danie filozofom  studya,  mające  związek  z  iyoiem, 
a  zwłaszcza  społecznem,  którego  naukowe  przeobra- 
leoje  stanowi  główne  ognisko  i  ostateczny  cel  filozo- 
fii pozytywnej,  o  tyle  z  drugiej  strony  niesłusznem 
jest  u  C-a  roszczenie  sobie  prawa  do  pierwszeństwa 
w  uznaniu  względności  poznania  ludzkiego,  a  nie 
molliwem  wykreślenie  metafizyki.  Bardzo  wielu 
filozofów,  zaczynając  od  starożytności  (eleaoi,  so- 
fiści) wygłaszało  względność  naszego  poznania,  a  wy- 
jaśmenle  i  dowodzenie  tego,  co  C.  dogmatycznie 
prsyjmnje,  było  wynikiem  praoy  stopniowej  szere- 
gu pokoleń,  uwieńczonej  dziełem  Kanta.  Z  drugiej 
strony  jednak  człowiek  nie  może  obejść  się  bez 
jakichkolwiek  odpowiedzi  na  pytam'a,  dotyczące 
istoty  rzeczy,  a  brak  pewpej  wiedzy  zastępuje  przy- 
posscseniami  i  wiarą.  W  ten  sposób  próba  sniesie- 
nla  metafizyki  jest  zupełnie  chybioną;  najbliżsi  już 
następcy  C-a  nie  mogli  się  utrzymać  na  tym 
ostrzu  i  wpadli  w  ni^riabssą  z  metafizyk— matę - 
lyalistyomą.     Sam   zresztą    C,   obodaż   uznawid 


fakta  la  jedyne  śródło  wiedzy,  nie  hołdował  je- 
dnak empiryzmowi;  „każde  pojedyncze  spostrzeżenie, 
powiada  on,  jest  bezużyteczne  i  niepewne,  a  dopiero 
nabiera  wartości,  gdy  zostanie  ustalone  i  wyjaśnio- 
ne przy  pomocy  teoryi,  a  połączone  z  innemi  spo- 
strzeżeniami za  pomocą  prawa.  Tem  się  różni 
spostrzeżenie  uczonego  od  zwykłych  spostrzeżeń 
potocznych*. 

3.  Prawo  łrzech  stanów  I  klatyłikacja  om'o- 
jętności.  Wygłaszane  od  r.  1822  prawo  trzech  sta- 
nów twierdzi,  że  ideje  ludzkości  o  wszechrzeczach 
przechodzą  przes  trzy  stopnie,  czyli  stany:  teolo- 
giczny, metafizyczny  i  naukowy,  czyli  po- 
zytywny. Z  początku  człowiek  przypisuje  wszyst- 
kie zjawiska  przyrody  czynnikom  nadprzyrodzonym, 
istotom  obdarzonym  wolą  i  rozumem,  które  usiłu- 
je przebłagać  ofiarą  i  modlitwą,  aby  wywołać  po- 
żądany dla  siebie  przebieg  wypadków.  Jest  to  stan 
teologiczny  czyli  fikcyjny.  Trzy  jego  okresy 
stanowią:  fetyssyzm,  politeizm  i  monoteizm: 
Następnie  człowiek  spostrzega,  że  wypadki  nie 
zmieniają  się  stosownie  do  jego  woli;  niezmienny 
ich  bieg  lub  peryodyozne  następstwo  każe  je  przy- 
pisywać pewnym  istnościom  czyli  własnościom  uta- 
jonym lub  siłom  zupełnie  abstrakcyjnym  (np.  oba- 
wa próżni,  siła  lecznicza  i  t.  p.),  które  mają  tłó- 
maczyć  prawidłowość  zjawisk,  tak  jak  poprzednio 
wolą  bóstw  tłómaczono  ich  anomalie.  Jest  to  stan 
metafizyczny  czyli  abstrakcyjny.  Wreszcie 
ludzie  dostrzegają,  że  te  własaośoi  są  tylko  prostemi 
■pojęciami,  nic  nietłómaozącemi;  źe  przyczyną  zjawisk 
mogą  być  tylko  inne  zjawiska,  poprzedzające  je 
lub  stale  im  towarzyszące,  a  taki  stały  ponądek 
stanowi  prawo  przyrody.  Jest  to  stan  pozyty- 
way  czyli  naukowy,  do  którego  dąży  wiedza  ludz- 
ka. Z  początku  człowiek  nadaje  byt  swoim  wymy- 
słom (fikcyom),  następnie  swoim  abstrakcyom 
(uogólnieniom),  w  końcu  zadawalnia  się  znajomością 
stosunków,  zjawisk  i  praw  przyrody.  Wyjaśnienie 
samych  praw  lub  początku  świata  leży  po-za  gra- 
nicami poznania  ludzkiego;  ateizm  jest  również  ma« 
ło  uzasadniony,  jak  i  hypotezy  teistyczne;  a  jeśli 
C.  sam  uważa  za  rzecz  prawdopodobniejszą  śle- 
po działający  mechanizm,  niż  wszechświat  ułożony 
według  planu,  wypowiada  to  z  całą  świadomością, 
że  robi  przypuszczenie,  które  nigdy  nie  podniesie  się 
do  godności  teoryi  naukowej.  Początek  i  koniec  rzecsy 
zostaną  nazawsze  po-za  granicami  wiedzy.  Większa 
część  uczniów,  przyjmując  zasady  mistrza,  zapoomia- 
łao  jego  wnioskach  i  nie  naśladowała  jego  wstrze- 
mięźliwości w  sądach  o  rzeczach  nieznanych.  Nie 
tylko  myśl  ludzka,  jako  całość,  ale  i  każda  z  posz- 
czególnych gałęzi  wiedzy  przechodzi  przez  wymie- 
nione trzy  stopnie  jozwoju,  lecz  nie  każda  prze- 
biega je  jednakowo  prędko.  Jedne  znajdują  się  już 
w  stanie  pozytywnym,  inne  (do  których  nie  mo- 
żemy zastosować  rachunku)  nie  wyszły  jeszcze  ze 
stanu  metafizycznego  lub  teologicznego.  C.  opiera 
swoją  klasyflkaoyę  umiejętności  na  rozważaniu  te- 
go, które  z  nich  i  w  jakim  porządku  dościgły .  sta- 
nu pozytywnego.  Rozróżnia  on  praedewszystkiem 
umiejętności  abstrakcyjne,  które  jedynie  bierse 
pod  uwagę  w  klasyfikacyi,  t.j.  takie,  które  roswa- 
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iiyą  „Bjawiska*,  nie  sai  .przedmioty".  Umiejętno- 
ćMsi  abstrakcyjne  (np.  biologia)  badają  prawa  prsy- 
rodnioie  najogólniejsse,  >  któryoli  jeszcze  nie  mo- 
ina  wyprowadzić  zjawisk  spostrzegauyoti,  gdyi  te 
są  wynikiem  bardzo  wiela  rozmaitych  praw;  nato- 
miast umiejętności  konkretne  (np.  botanika  i  zoo- 
logia), zajmują  się  połączeniem  praw  istniej ąoem 
w  danym  przedmiocie.  Tak  dąb  lub  lew  są  obja- 
wem bardzo  wielu  praw,  nie  tylko  biologicznych, 
lecz  chemicznych,  fizycznych  i  matematycznych. 
Umiejętności  konkretne  wykluczone  są  z  klasy fika- 
cyi,  jako  niedośó  rozwinięte;  polegają  one  bowiem 
na  prawach  zdobytych  przez  umiej,  abstrakcyjne.  Ab- 
strakcyjnych umiejętności  liczy  C.  sześć;  ułotone  one 
są  w  takim  porządicu,  ie  każda  następna  opiera 
się  na  prawdach  zdobytych  przez  poprzednie  i  do- 
daje do  nich  swoje  nowe;  pierwsza  zaś  nie  wyma- 
ga tadnyoh  poprzednich.  Kaida  następująca  jest 
więc  zarazem  bardziej  szczegółową  (co  do  przed- 
miotu) i  bardziej  skomplikowaną.  W  ten  sposób 
otrzymujemy  takie  stopniowanie:  1)  Matematy- 
ka (nauka  o  liczbach,  geometrya  i  mechanika).  2) 
Astronomia,  8)  Fizyka,  4)  Chemia,  5)  Bio- 
logia czyli  flzyologia,  6)  Socyologia  czyli  nau- 
ka o  społeczeństwie.  Kaśda  z  tych  umiejętności 
może  rozwijać  się  pomyślnie  dopiero  wtedy,  gdy 
poznane  zostaną  dokładnie  prawa  poprzednich,  a  zna- 
jomość metody  prostszej  jest  najlepszą  szkołą  przy- 
gotowawczą do  bardziej  skomplikowanych.  Tak 
nauka  o  liczbach  (algebra  i  arytmetyka)  nie  opie- 
ra się  na  żadnych  prawach,  prócz  swoich  wła- 
snych; prawdy  geometryczne  opierają  się  na  zna- 
jomości praw  liczb,  dodając  do  nich  nowe,  doty- 
czące rozciągłości.  Mechanika,  prócz  znajomości 
liczb  i  rozciągłości,  wprowadza  nową — prawa  równo- 
wagi i  ruchu.  Zjawiska  astronomiczne  opierają  się 
na  trzech  poprzednich  z  dodaniem  nowego  prawa 
ciążenia.  Fizyka  opiera  się  na  tych  samych  i  na 
astronomii,  gdyż  zjawiska  na  ziemi  zależą  od  cią- 
żenia i  ruchu  ziemi.  Dzieli  ją  C.  na  5  części: 
barologię  czyli  naukę  o  ciężkości;  termolo- 
gię — o  cieple;  akustykę— o  dźwięku;  optykę — 
o  świetle,  i  elektrologię— o  elektryczności,  usiłu- 
jąc i  te  części  ułożyć  według  porządku  stopniowe- 
go. Zjawiska  chemiczne  zależne  są  od  wszystkich 
poprzednich  praw  i  prócz  tego  od  swoich  własnych; 
fizyologiozne  w  ten  sam  sposób  spoczywają  na  fi- 
zycznych, chemicznych  i  innych,  a  socyologiczne 
zależą  od  wszystkich  poprzednich.  Matematyka 
wstąpiła  najpierwej  w  okres  pozytywizmu,  chemia 
i  biologia  dopiero  niedawno;  wprowadzenie  metody 
pozytywnej  do  umiejętności  o  społeczeństwie  sta- 
nowi zadanie  sooyologii  C-a,  do  której  niebawem 
przechodzimy.— Prawo  trzech  stanów  nie  jest 
pomysłem  zupełnie  nowym.  St.  Simon  wygłosił  je 
w  r.  1818,  przyznając,  że  je  zawdzięcza  przyjacie- 
lowi swemu,  doktorowi  Burdin.  Wcześniej  jeszcze 
Turgot  w  swojem  .Discours  sur  le  progrós  de 
Tesprit  bumain"  1760  rozróżnia  trzy  podobne  sto- 
pnie, stosując  je  zresztą  tylko  do  umiejętności.  Ale 
nikt  nie  nadał  im  takiej  rozległości  i  nie  prze- 
prowadził ich  z  taką  konsekwencyą,  jak  Com- 
te.   Jego  Idasyfllcacya  umiejętności  grzeszy  jedno- 


stronnością i  ułomnością:  opiera  się  wyłącznie  n  a 
przedmiocie  umicgętnośoi,  pomijając  stanowisko 
i  metodę,  (która  ma  być  według  C-a  jedną  dla 
wszystkich  nauk)  i,  nie  mówiąc  już  o  naukach  kon- 
kretnych, pomija  lub  wyklnoza  szereg  innych  (że 
wspomnimy  tylko  psychologię,  tak  rdzennie  różniącą 
się  od  innych  nauk  metodą  i  stanowiskiem),  które 
istnieją  w  rzeczywistości,  ale  nie  dały  się  podcią- 
gnąć pod  zbyt  prosty  schemat  C-a.  Nie  mniej 
jednak  i  to  „prawo",  i  klasyflkaoya  n!e  mogą  być 
zaliczone  do  rzędn  rzeczy  przemqającyoh  bez  śladu 
w  dziejach  myśli.  Oddziaływanie,  zwłaszcza  klasy- 
fikaoyi,  na  rozmaite  umiejętności  poszczególne  jest 
bardzo  rozległe,  chociaż  może  nie  zawsze  dodatnie. 
4.  Socyologia.  W  tym  samym  czasie,  gdy  C. 
usiłował  utrwalić  naukę  społeczną  na  podstawach 
pozytywnych,  rozpowszechnione  były  we  Franoyi 
doktryny,  odpowiadające  dwom  poprzednim  stanom 
rozwoju.  Bonald  i  de  Maistre,  wymagający  bez- 
względnej władzy  dla  papieża  i  monarchów,  a  po- 
pierający ją  interwenoyą  boską  w  sprawy  tego 
świata,  przedstawiali  stopień  teologiczny;  dolitryny 
rewolucyi,  walczące  w  imieniu  abstrakcyjnej  .natu- 
ry ludzkiej",  wygłaszające  równość  i  wszech  władz- 
two ludu,  opierały  się  na  abstrakcyach,  które  wła- 
ściwe są  według  C-a  tylko  metafizycznemu  okre- 
sowi wiedzy.  Twierdzenia  te,  tak  sądził,  dobre 
były  do  zwalczenia  błędów  teologicznych,  ale  nie 
wystarczają  do  ugruntowania  wiedzy  pozytywnej. 
Socyologia  stanie  się  umiejętnością,  gdy  będzie  mo- 
gła, jak  inne  umiejętności,  wygłosić  prawa.  Już 
Monteskiusz  wprowadził  pojęcie  prawa  do  polityki, 
Condorcet  dodał  do  tego  pojęcie  postępu.  C.  idzie 
dalej.  Socyologia  powinna  posługiwać  się  tą  samą 
metodą,  co  i  przyrodoznawstwo,  t.  j.  doświadcze- 
niem, indukoyą  i  dedukoyą.  Ponieważ  jednak  w  so- 
oyologii niedostępne  nam  są  pierwiastki,  od  któ- 
rych zaczynamy  w  przyrodoznawstwie,  lecz  tylko 
skomplikowany  wynik,  więc  i  metoda  tu  jest  od- 
wrotna: w  wiedzy  o  świecie  nieorganicznym  prawa 
ąawisk  złożonych  wyprowadza  się  dedukcyjnie 
ze  zdobytych  drogą  indukcyi  praw  zjawisk  pro- 
stych; w  sooyologii  prawa  odkrywa  się  drogą  do- 
świadczenia (historycznego),  a  dedukcya  (z  ustano- 
wionych przez  biologię  praw,  dotyczących  natury 
ludzkiej)  służy  jedynie  do  ich  potwierdzenia.  Nie 
same  tylko  prawa  natury  ludzkiej  składają  się  na 
wytworzenie  zjawisk  społecznych,  lecz  przede- 
WBzystkiem  potęgujący  się  coraz  bardziej  wpływ 
przeszłości;  dla  tego  też  znajomość  dziejów  stano- 
wi podstawę  dla  badań  socyologioznyoh — twierdze- 
nie, o  którem  najmniej  pamiętali  uczniowie  C-a. 
Socyologia  czyli  fizyka  społeczna  dzieli  się  na 
dwie  części:  statykę  i  dynamikę.  W  obu  pa- 
niqąoemi  pojęciami  są:  porządek  i  postęp. 
Pierwsza  rozważa  stany  równowagi  (warunki  by- 
tu, trwania  i  współistnienia  społeczeństw),  dru- 
ga—ich „rozwoju,"  wyraz,  którym  chętniej  posłu- 
gige  się  C.  niż  „postępem',  mającym  znaczenie  ra- 
czej moralne  niż  naukowe.  Zasadniozem  pojęciem 
statyki  jest  zgodność  czyli  współudział  i  wza- 
jemna zależność  zjawisk  społecznych  (Consensus 
Booial).    Wszystkie  ozęśoi  tego  organizmu:   wiedza. 
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sstnka,  reUgia,  polityka,  przemysł  są  w  najści61ej* 
8aej  harmonii  i  sależności  wiajemnej.  Ciłowiek  próos 
popędów  egoistyozayoh  ma  wrodaony  instynkt  apo- 
łeosny,  popyobająey  go  bezinteresownie  do  ładzi,  oraz 
pewien  stopień  iyczliwo6ci.  W  społeczeństwie  ioiera- 
ją  aię  ustawicznie  altruizm  (miłość  bliźniego)  z  ego- 
izmem, orai  popęd  do  pracy  z  wrodionem  lenistwem, 
niechęcią  do  uregulowanej  działalności.     Siła  społe- 
czeństwa zależy   od  przewagi  szlachetniejszych    po- 
pędów;   są    one    czynnikami    dacha    postępowego, 
przeciwne  zaś  im — konserwatywnego.     Walka  tych 
^wóch  czynników    stanowi  jeden   z  głównych  ty- 
ińfAbti  społecznego  tycia;  drugim,  nie  mniej  wal- 
nym, jak  rodzina.     Kobiety  stoją  u  tyle  wyżej    od 
tnęlczyzn  pod  względem  rozwoju  wzpółczucia  i  uczuć 
fipołecznych,  o  ile  niższe  są  pod  względem  rozumu 
i  sądo:    dla   tego   powinne   ulegać    w    zupełności 
mężczyznom.     Wysoko  ceni  C.  rodzinę,  jako  szko- 
łę altruizmu,  i  chwali    surowość    katolicyzmu    pod 
względem    nierozerwalności   małżeństwa.     Trzecim 
iywiołem   jest   coraz    bardziej    wzrastający  współ- 
odnał    ludzi    w    produkcyi.     C.    zaznacza    szkodli- 
wy wpływ  wytwarzającego  się  wskutek  tego  podzia- 
łu pracy,  czyniącego  człowieka  ograniczonym  i  sa- 
molubnym.    Objawia   się   on   i   w  ciałach   nauko- 
wych— w  specyalizacyl  uczonych,  którzy,  każdy  za- 
głębiony w  swoim  zakątku  wiedzy,  nie  chcą  nic  wie- 
dzieć o  potrzebach  i  postępie  społeczeństwa.  Prze- 
ciwdziałać temu  należy  za  pomocą  liberalnych  in- 
•tytucyj    do   wychowania   młodzieży.    Prócz    tego 
chce  C,  aby   władza  duchowna,  złożona  z  filozo- 
fów i  obdarzona  największą  powagą  w  kierownic- 
twie rzeczy   umysłowych  i   morahiych,    uświada- 
miała ustawicznie  wszystkim   członkom  społeozeń- 
fltwa  interesa  całości.     Ażeby  myśl  tę  uczynić  zro- 
nmiałą,   przypomnieć  należy   pogląd  C-a  na  nau- 
kowy charakter  sooyologii.     Nikt,  powiada  filozof, 
nieżąda  wolnośd   opinii  w  kwestyach,  dotyczących 
astronomii  lub  medycyny,   ale  przyjmuje  zdobycze 
wiediy.     Jeśli   zaś  w  polityce  każdy  uważa  się  za 
aprawnionego  do  wydawania   sądu  bez  naukowego 
przygotowania,    zależy    to   od   przejściowego  stanu 
1  nieścisłości  socyologii.     tikoro  zaś  umiejętność  ta 
przejdzie  do  stanu  wiedzy  pozytywnej,  tylko  Indzie 
■peoyaluie     wykształceni    powołani    będą   do    roz- 
strzygania zagadnień  społecznych,   a  z  takich  wła- 
śnie   teoretyków   składać   się  ma  owo  duobowień- 
stwo.   Powaga  jego  będzie  zależała  od  tego  warunku, 
aby  samo  nie  brało    udziału    we   władzy  cywilnej 
i  żeby  było    w  swoim   zakresie  od  niej  niezależne. 
Poraczone   mu    będzie  tylko  wychowanie  młodzie- 
ży.    Władzę  świecką  chce  C.  złożyć  w  ręce  arysto- 
kracyi  kapitalistycznej,  z  bankierami  na  czele  (zna- 
esenie  tego  ob.  niżej  w  ust  0-ym).    Dynamika  opie- 
ra się  na  zasadzie  rozwoju.    Postęp  społeczeństwa 
polega  na  przewadze    stopniowej    wyższych  skłon- 
oośoi   ludzkich   nad  niższemi,  zwierzęcemi.    Na- 
szym  obowiązkiem— zbliżanie   się  du  ideału  zupeł- 
nego opanowania  drugich  przez  pierwsze.    Nigwaz- 
niegszym  czynnikiem  rozwoju  jest  rozum,    któremu 
przypada  rola    kierownicza;   używając   porównania 
Hilla,    rozum  jest  sternikiem  nawy,  którą  popycha 
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siła  nciada.  Dla  tego  też  dzieje  ludzUe  zostają 
w  przeważnej  lależaośoi  od  Ustoryi  przekonań 
intellektualnych,  te  zaś  znowu  podpadają  pod  zna- 
ne prawo  rozwoju.  W  związku  z  przejściem  od 
teologicznego  stanu  myślenia  do  pozytywnego  lo- 
staje  postęp  od  życia  wojowniczego  do  przemysło- 
wego, a  ten  przygotowany  był  przez  poprzedni, 
tak,  jak  duch  religijny  przygotowywa  naukowy. 
Okres  wojowniczy  wyrobił  nawyknienie  do  porsąd- 
ku,  a  niewolnictwo  przyzwyczaiło  do  pracy.  Przej- 
ściowemu stanowi  metafizycznemu  odpowiada  po- 
lityczna władza  prawników  (wieki  średnie).  Takie 
są  ogólne  zasady,  których  dalszy  rozwój  i  spraw- 
dzenie na  faktach  historycznych  stanowi  filozofię 
dziejów. 

5.  Filozofia  dziojóm,  ob.  C  o  m  t  e'a  H  i  s  t  o  r  y  o  « 
zofia. 

6.  Religia  ludzkości  i  priyazłoió  społooteńtftn. 
.Zasadą  jej  —  miłość,  podstawą — porządek,  celem— 
postęp*,  tak  charakteryzuje  C.  stworzoną  przez  sie- 
bie religię  ludzkości.  W  religii  tej  niema  Boga, 
ani  nieśmiertelności  innej,  jak  tylko  w  pamięd  po- 
tomnych. Celem  jej  „systematysacya"  żyeia  ludz- 
kiego, dążenie  do  jedności;  dogmatami  są  twier- 
dzenia naukowe.  Przedmiotem  jej  czci — ludzkość 
która  jest  , Wielką  Istotą"  (.(irand  Etre");  jej -to 
należy  się  wdzięczność  za  wszystkie  dobrodsiej- 
stwa,  z  których  korzystamy  w  żyoiu,  gdyż  czło- 
wiek jest  przedewszystklem  wytworem  społeczeń- 
stwa. Obok  ludzkości  przedmiotem  czci  ma  być 
ziemia  pod  nazwą  Wielkiego  Fetysza  (O rand 
Fćtiohe)  i  przestrzeń  pod  nazwą  Wielkiego 
Ośrodka  (Orand  Miliea).  jako  warunki  niezbędne 
i  najbardziej  wpływające  na  życie  ludzkie.  Kult 
jest  dwojaki.  Prywatny— polega  na  ości  kobiet, 
mianowicie:  matki,  żony  i  córki,  których  pamięć 
lub  wyobrażenie  pełni  rolę  aniołów  stróżów  na- 
szego życia.  Te  trzy  istoty  są  źródłem  trsech 
podstawowych  uczuć  społecznych:  szacunku,  przy- 
wiązania i  dobroci.  Modlitwa  składa  aię  ze  wspo- 
mnienia tych  ORÓb,  któremu  usiłujemy  nadać  jak 
największą  żywość,  oraz  a  wylewu  uczuć,  do  któ- 
rego może  przyczynić  się  czytanie  urywków  z  naj- 
lepszych poetów.  C,  który  lubiał  wszystko  re- 
gulować i  systematyzować,  wyznaczył  ilość  godzin 
(2  codziennie,  rozbite  na  trzy  części:  z  rana, 
w  środku  pracy  i  przed  snem),  przeznaczonych  na 
modlitwę,  i  sam  codziennie  modlił  się  do  p.  de 
Vaux.  Kult  publiczny  polega  na  wspomnieniu 
znakomitych  ludzi,  którzy  oddali  usługi  ludzkości. 
Na  cześć  ich  nazwane  są  miesiące,  których  usta- 
nawia C.  18:  Mojżesza,  Homera,  Arystotelesa, 
Arohimedesa,  Cezara,  św.  Pawła,  Karola  Wielkie- 
go, Danta,  Guttenberga,  Szekspira,  Des('artes'a,  Fry- 
deryka II  i  Bicbst'a.  Każdy  miesiąc  ma  28  dni, 
a  każdy  dzień  swego  patrona.  Do  kultu  należy 
pewna  ilość  świąt  i  dziewięć  Sakramentów  spo- 
łecznych. Są  to  epoki  stanowcze  w  życiu  czło- 
wieka: 1^  la  prósentation  (narodzenie);  2)rini- 
tiation  (w  14-tym  rokn>;  3)  Tadmission  (w  21 
roku);  4)  la  destination  (wybór  powołania);  5) 
le  mariage  (ślub  dla  mężczyzn  począwszy  od  29 
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r.  dis  kołdet  od  21);  6)  In  msturitó  (w  r.  42-m>; 
7)  U  retrsite  (w  68-iin);    8)  la  transforma- 
tioa  (śmierć);    9)  IMncorporation  w  siedm  lat 
po  ćmiaroi.  Jest  to  sąd  nad  umarłym,  który  sreu- 
tą  nie  ma  na  oeln  potępienia,    leoa  jedynie  asna- 
nie  Basług.    Kaidy   modę   przed  śmiercią  oświad- 
VĘj6,  ie  nie  Ayoiy  sobie  sądn.    Kto  laś  olega  mn 
1  okafte  lię  godnym,   tego   tałąosają   do  zbiorowej 
Wielkiej  Istoty,  Ij.  Indzkośoi;  odtąd  uiywa  on  ,pod- 
młotowej"   nieśmiertelności    w  pamięci  potomnych, 
a  iwłoki  jego  pisenoszą  się  do  gaja  świętego,  któ- 
ry powinien   otaczać   kaidą  świątynię    ludzkości'. 
Bellgią  powinna   przyzwyczaić   ludzi,    aby  widzieli 
V  tern    wystaroząjącą  nagrodę   za  życie  poświęco- 
ne na  służbę   ludzkości.     C.  dał  takie    (w    4-tym 
tomie  ^Systdme  do  politique  positiye*)  liturgię  i  ce- 
remoniał obchodów,  uło^ł   modlitwy  i  zalecił  ro- 
dzaj znaku  symbolicznego,  podobny  do  znaku  krzy- 
ia    (mianowicie    dotykanie  punktów  czaszki,  odpo- 
wiadających  siedliskom  trzech  zasadniczych  władz 
umysłowych).     Oto    początek    modlitwy    wstępnej: 
„O  potęgo    najwylsza,    któraś    dotąd    pod    innemi 
imionami  prowadziła  dzieci  swoje,  ale  któraś  w  tern 
pokoleniu  objawiła  się   we  własnej    osobie  i  dałaś 
poznać  wszystkim  wiekom  przyszłym,   przez  sługę 
twego  Augusta  Comte'a  chwalimy  cię*  i  t.  d.— Re- 
ligia ludzkości  ma  Udanych  adeptów,  nietylko  w  Pa- 
ryżu, ale  w  Anglii,  Szwecyi,  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych i  Brazylii;  naletą  do  niej   w  Anglii  taoy  gło- 
.foi  pisarze,  jak  Bridges,  Congreye,  Harrison,  Mori- 
Bon  i  in.  Trafbie  scharakteryzował  ją  Huxley  naz- 
wą katolicyzmu   bez  ohrześcia&stwa:    isto- 
tnie,   C.    nie  tylko   zapożyczył   się   u  katolicyzmu 
pod  względem  obrządków  i  kultu,  ale  i  przejął  je- 
go charakter  autokratyczny,   a  siebie  samego  pod- 
nióri    do   godności  papieża  pozytywizmu.     Nietole- 
ranoy^  posuwa  C.  ta^  daleko,  że,  choąs  poskromić 
'„buntownioze    zapędy    rozumu"    przeciwko    sercu, 
ogranioza  badanie  naukowe  jedynie  dó  rzeczy,  któ- 
re mogą  być  użyteczne,    stara  się  usunąć  nadmiar 
wykształcenia  z  wychowania,  potępia  ducha  badania 
i  ogranicza    lekturę    do  setki  książek,    proponując 
zniszczenie  wszystkich  pozostałych.     Radzi  również 
^pienje  roślin  i  zwierząt  bezużytecznych;  natomiast 
ńżyteoznym,  Jako  przyjaciołom  ludzkości,  zostawia 
miejsce   w  Wielkiej  Istocie.    Do  tegoż   okresu  ży- 
da Comte'a,  00  i  religia  lidskości,  do  okresu  .pod- 
miotowego*, czyli  .przewagi  serca  nad  rozumem", 
należą  i  myśli  jego,    dotyczące   przyszłości  społe- 
ozeństwa,    wyłożone   w  tem  samem  dziele    (Poli- 
'tiqne  positlTe).    Podstawą  ich  jest  idea  ,żyć  dla 
innych  (Yiyre  pour  autrui).  Wychowanie  i  kar- 
nqść  moralna  powinny  dążyć  do  jednego  celu:  za- 
pewnić przewagę  altruizmu    nad  egoizmem.     Każ- 
dy pracujący  na  jakiemkolwiakpolu  po  wanien  nwa- 
'  żać  pracę  swoją,  nie  jako  źródło  własnej  korzyści, 
leóz  jako  czynność   dla  społeczeństwa;    w  zarobku 
swoim    nie   powinien    widzieć  nagrody,   lecz  zapo- 
mogę, udzielaną  mi)  przez  społeczeństwo,    aby  da- 
lej mógł  pracować,    a  rozmiary  tej  zapomogi  zale- 
,  tą  od  togo,  ile  społeczeństwo  w  danych  warunkach 
,  .inoże  mu  udzielić,    bez  krzywdy  dla  słusznych  wy- 
magań innych.    Ideje  te  stosuje  C.  zwłaszcza  do  ka- 


pitalistów, którym  wyznacza  bardzo  wybitne  stano- 
wisko  w  przyszłem   społeczeństwie.     Wszyscy  bo- 
gaoze  powinni  być  tak  wychowani,  ażeby  wstydzili 
się  próżniactwa  i  kochali  pracę.     Każdy  z  nich  po- 
winien widzieć  we  własności  swojej  depozyt,  który 
został  złożony    w  ręce  jego   przez  poprzednie  po- 
kolenia,  ażeby    rozporządzał   nim   z  korzyścią  dla 
współczesnych   i    potomnych.     Dla  tego  nie  powi- 
nien go  trwonić,  a  nawet  z  dochodów  używać  na  wła- 
sne potrzeby  ^le  jedynie,  ile  wymaga  konieczność, 
nadmiar  zaś  przeznaczać  na  powiększenie  przedsię- 
biersŁwa  i  polepszenie  losu  pracujących.  Taka  rola  ka- 
pitalisty jako  administratora  wymaga  od  niego  pe- 
wnych zdolności;  przypuszcza  toż  C„  źe,  przy  odpowie- 
dniem  wychowaniu  moralnem,  ojciec  kapitalista,  wi- 
dząc małe  zdolności  syna.   zapisze   raczej  majątek 
obcemu.     Z  drugiej  strony,   jeśli   człowiek  wysoce 
uzdolniony   de  kierownictwa  jakiemkolwiek   przed- 
siębierstwem,  nie  ma.  odpowiedniego  kapitału,  powin- 
no mu  go  udzielić   społeczeństwo   (drogą  składek)!. 
Kapitaliści     występują    więc    w    roli    kierowników 
przemysłowego  życia  społeczeństwa;  podobneż  sta- 
nowisko względem  życia  dachowego  zająć  powinno 
duchowieństwo,    tj.   klasa    filozofów,    wybieralnych 
i  otrzymigących    pensyę   od   państwa;   powinni  się 
oni  utrzymywać   z  tej    szczupłej  pensyi  i  nie  mieć 
żadnych  innych  dochodów  ani  bogactw.     Ażeby  za- 
służyć   na    zaufanie  mas,  powinno    duchowieństwo 
być  również  ubogie,  jak  te  masy.     Nie  powinno  te|l 
mieszać  się  w  sprawy  polityczne,  wymagające  od- 
miennych zdolności  i  innej  metody,  niż  fllozofioana. 
Taką  rolę,    jak  duchowieństwo  w  społeczeństwie 
pełni  kobieta  w  rodzinie:   rola  jej  polega  na  uszla- 
chetnienia   mężczyzny  i  wychowaniu   dzieci  (do  1^ 
lat).     Śluby  są  nierozerwalne,    a  poleca   się  nawet 
wieczne  wdowieństwo    (yeavage  óternel).    Nie- 
powinno  być  posagów,    ażeby  usunąć  poszukiwanie 
ręU    dla    interesu.     C.    nie   dopuszcza  klasy  śre- 
dniej jako  pośrednika  pomiędzy  wielkiemi  kapitałami 
a  proletaryatem  i  nienamdzi  wszelkiego  parlameą- 
taryzmu.     Klasa  pośredniej   własności  ma'  prędlq> 
zniknąć,  a  zadaniem  bogaozy  będzie  dbać  o  prola- 
taryat.     Wynagrodzenie  pracy  będzie  zawsze  przed- 
miotem dobrowolnerj   umowy,  ale  nie  powinno  opa- 
dać niżej   od   minimum  potrzeb  robotnika.    Kaśdy 
robotnik   powinien    mieć   na  własność  dom  z  7-m 
pokojów  ze  wssystkiem   potrzebnem   dla   życia  ro- 
dziny.    Wynagrodzenie  składać  się  ma  z  2-ch  oiq- 
ści:  1)  płacy  100  franków  miesięcznie;   2)  zarobka 
tygodniowego,  wynos^sącego  przeciętnie  ok.  7  fr.  dzien- 
nie.— Jako  ocenę  zasadniczej    idei  religii  ludzko&oi 
i  zostających   w  związku  z  nią   planów  przyszłego 
społeczeństwa,  przytoczymy  następujące  słowa  Mil- 
la:  „Wielu  zauważyło,  jaką  władzę  może  mieć  nad 
uczuciem  i  uczynkami    człowieka    ińyśl  o  interesie 
całej    ludzkości.     Lecz    nie  znamy  nikogo,    ktoby 
przed  Comtem  wystawił  w  całem  świetle  wielkośió 
tej  idei.    Dochodzi  ona  do  nieznanych  granic  prsę- 
szłości,  obejmuje  wielostronną  teraźniejszość  i  się- 
ga   w  nieokreśloną    i  nieprzewidzianą    przyszłość. 
Stawiając  przed  umysłem    naszym  istotę  zbiorową, 
której  ani  początku   ani   końca   określić  nie  moAe- 
my,   idea   ta  odpowiada   poczuciu  uieskońozonoSoi^ 
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tkwiąoema   w  głębi  natury  ludzkie]  i  stanowiąoe- 
im  śy^oł  konieczny  wszelkiego  poznania.   W  wiel- 
kie)  roitaozająoej  się   pned   nami  tkaninie  tyoia 
ladzkiego   najlepiej    znaną  nam    ozę&oią  jeat  prze- 
BiłoM.     Nie  moiemy  jej  ałuiyó,  tylko  koohaó  ją... 
Najwyższe    umysły,    jak   słusznie    uwaia    C,   na- 
wet dziń  obonją  więoej  z  umarłymi,  nil    z  żyjący- 
mi,  a  obok  nioh   z  temi  istotami  idealnemi,   które 
wystąpią  na    arenie   iycia   w    przyszłości    i    któ- 
rych nigdy  nie  iqrzą.     Jeśli   czdmy    tych,    którzy 
niegdyi  okazali    nałńgi    ludzkości,  to  pracując  na 
mci   tego,    czemu    oni    poświęcali    swoje    iycie, 
praoqjemy  takte  dla  tych  dobroczyńców  ludzkości. 
Aieby    za^   uszlachetniając*  znaczenie  idei  ludzko- 
Aoi  mogło  mieó  całą  swoje  aiłę  i  rseozywistośó,  po- 
wfauiśmy  zgodnie  a  C-tem  uważaó  tę  Wielką  Isto- 
tę tak,  jak   gdyby   składała   aię  jedynie   z  osób, 
które    w    przeszłości    godnie  spełniły  rolę    swoją 
w  iyciu*.— Wpływ   nauki    Comte'a    był   ogromny; 
wytworzona  przez  uczniów  jego  szkoła  pozytywizmu 
odbiegła  wprawdzie  w  większej  części  swoich  przed- 
Btawicieli  od  wzniosłych  zasad  i  społecznych  dążno- 
ści twórcy,  przyjmując  (jak  Littró),  jedynie  pierwszą 
(naukową)    częśó  jego    doktryny,    która    wkrótce, 
w  Anglii  zwłaaacza,  uległa  przerobieniu  i  popularyza- 
C!yj.  Zwolennikami  i  uczniami  jego,  w  mniejazym  lub 
większym  stopniu  zależnymi,  są:  Mili,  Bain,  Lewes, 
Spencer   i  in.     Ta  zmieniona,    ale  nie   pogłębiona 
nauka  szerzyła  się  z  Anglii,  oddziaływająo  powtór- 
nie na  Francy  ę  i  inne  kraje;  w  tej  też  przeważnie 
fwmie  weszła  i  u  nas,  jako  jeden  z  czynników, 
w  skład  kiemnku  umysłowego,  znanego    pod  na- 
swą  pozytywizmu  (ob.),  z  domieszkami  zresztą 
najrozmaitszych  ubocznych  prądów  i  dążności.  — 
Z  dzieł  o  Comte'oie,  bardzo  licznych,  ważniejsze  aą: 
Łittró   .Auguate  Comte  et  la  philoaophie  poaitive* 
(1863);  Gruber  ,Aug.  Comte,  sa  yie  et  aa  doctrine" 
(pnekł.  a  niemieckiego  1889).  Wykład  treściwy:  Mili 
.Comte  and  positiYism*  (przekład  francuski)   1865; 
Ctiestui  de  Blignóres  „Esposition  abrógóe  et  po- 
pnlaire  de  la  philosophie  et  de  la    religion  posi- 
ttres*  (1857);  Robinet  ,Notioe  sur  1'  oeuvre  et  la 
▼ie  d'  Ang.  Comte*   (1860).     Po  polsku  wyszedł 
omeg  artykułów,  przeważnie  o  pozytywizmie.  Z  tych 
więkue:  Kaszowskiego  „Bibl.  W."  (1869,  II);  Kru- 
pińskiego ,0  pozytywizmie"  (Bibl.  W.  1868  lipiec, 
sierpień,  wrzesień);  Pawlickiego   ,Stndya  nad  po- 
sjrtywizmem*  (Warsi.  1886,  początkowo  w  ,Przegl. 
Pola.*  1884,  5;  6)  H.  Struvego  .Filozofia  pozytywna" 
(.B.  W."  1874);  Smolikowskiego  .Religia  pozytywna* 
(,B.  W.*  1875,  n,  III);  Ziemby  .Pozytywizm*  (Kra- 
ków 1872);  Tyszyńskiego  .Bibl.   W."   (1873  ,1);   Li- 
manowakiego  .Sooyologia  Comte'a''. — Czwarte  wyd. 
.Cours  de  philosophie*   (wyszło  w  6-ciu  tomach, 
1877   r).  »»-M.K. 

(3omte'a  hisioryozofla  czyli  „studyum  krytycz- 
ne rozwoju  cywilizacyi*  zajmuje  w  Kursie  Filozofii 
Posytywnej  tomy  V  i  YI;  stanowi  częśó  Fizyki 
Społecznej  czyli  Sooyologii,  mianowicie  Dynamikę 
Społeczną.  Zasady  metody  pozytywnej,  określenie 
poBtępa  i  praw  dziejowych  są  wyłożone  w  tomie 
poprzednim,  IV-m,  jakoteż  wykład  Statystyki  Spo- 
łecznej.    Tu  obchodzi    nas   tylko  określenie  postę- 


pu. Jeat  ono  bardzo  rozległe,  albowiem  wiążę  ais 
z  rozwijaniem  aię  (óvolation)  całej  przyrody  or- 
ganicznej: zaczyna  aię  od  roślin  i  najmniejazych 
żyjątek,  wznosi  aię  do  ptaków  i  awierząt  aaącyoh, 
następnie  do  zwierząt  drapieżnych  i  małp,  aż  do- 
sięgnie człowieka.  W  tym  łańcuchu  stworzeń  sto- 
pniowo znmiejaza  aię  przewaga  czynności  czysto 
organicznych,  a  wzrasta  rozwój  włada  umysłowyOb 
i  moralnych;  nie  dojdą  one  wszakże  do  zupełnego 
panowania  nawet  przy  najwyższem  udoskonaleidu 
człowieka  (IV  str.  442.  443  wyd.  2-go).  Cywili- 
zaoya  rozwija  najszlachetniejsze  skłonności  i  uczu- 
cia, poddaje  iustynkta  osobiste  i  namiętności  pod 
władię  umysłu  i  instynktów  społecznych,  osłabia 
wpływ  pożądań  fizycznych,  np.  pod  względem  ilo- 
ści spożywanych  pokarmów.  .Gdy  usuniemy  na 
bok  czczą  i  dziecinną  dyskusayę  metafizyków 
o  wzroście  szczęścia  osobistego  w  rozmaitych  epo- 
kach cywilizacyi,  pozostanie  nam  wtedy  jedna  za- 
sadnicza, ściśle  naukowa  idea,  że  postęp  jest  cią- 
głym rozwojem  ludzkiej  natury,  pod  wszelkiemi 
istotnemi  względami,  atoaownie  do  potrzeb  atałej 
harmonii  podług  niezmiennych  praw  rozwijania  aię 
(ewolucyi)*.  Jest  też  postęp  udoskonaleniem, 
^erfectionnement)  samych  zdolności  człowie- 
ka pod  względem  fizycznym,  morahiym,  umysło- 
wym i  politycznym.  W  historji  ludzkości  za  prze- 
wodnika stałego  obrać  należy  dzieje  rozumu  ludz- 
kiego, a  przedewszyatkiem  historyę  filozofii  we 
wszelkich  jej  objawach  (IV,  455—461,  273—278). 
Badając  rozwój  rozumu  ludzkiego,  C.  odkrył,  jak 
mniema,  w  r.  1822  .wielkie  lasadnioie  prawo,  iż 
każde  z  głównych  naszych  naszych  pojęć,  każda 
gałąi  wiedzy  naszej  przechodzi  kolejno  przez  trzy 
odmienne  stany:  teologiczny  czyli  fikcyjny, 
metafizyczny  czyli  abstrakcyjny  i  naukowy 
czyli  pozytywny.  Pierwszy  jest  koniecznym  punk- 
tem wyjścia  dla  umysłu  ludzkiego,  trzeci  jest  jego 
stanem  stałym  i  określonym,  drugi  zaś  służy  wy- 
łącznie za  przejście  pomiędzy  dwoma  poprzedniemi". 
Najwyższym  wytworem  okreau  I-go  było  pojęcie 
jedynej  najwyższej  istoty  zamiast  wielo  bóstw;  osta- 
tecznym wytworem  okresu  metafisyoznego  było 
pojęcie  przyrody,  jako  jedynego  źródła  wszystkich 
zjawiak;  najwyższym  azozeblem,  do  którego  zmie- 
rzać będzie  filozofia  pozytywna,  jest  możność  po- 
jęcia rozmaitych  zjawiak  w  poataoi  objawów  jedy- 
nego ogólnego  faktu,  jakim  jest  np.  fakt  ciążenia 
czyli  attrakcyi  (I,  8—10,  IV,  468).  Z  takiemi  wia- 
domościami przygotowawozemi  przystępujemy  do 
.części  hiatoryoznej*,  a  najprzód  do  wykładu: 
/  Epoki  taologlozMJ.  Ta  poczyna  aię  od  ,fety- 
szyzmn,  który  ubóstwia  w  jednej  chwili  wszelkie 
dało  i  wszelĆie  zjawisko*.  Człowiek  dziki  lub 
dziecko,  ujrzawszy  zegarek,  wyobrażają  sobie,  tak 
samo,  jak  pies  i  małpa,  że  jest  on  zwierzęciem  praw- 
dziwem;  zachodzi  przecież  tu  ważna  różnica,  że 
człowiek,  dzięki  wyższości  organizmu  swego,  jest 
zdolny  z  czasem  wznieść  aię  ponad  fetyszyzm  na 
wyższy  szczebel  umysłowy  (V,  30  —  32).  Nie 
przedstawiając  faktów  konkretnych,  Cte  wska- 
'  znje  tylko  murzynów  i  mieszkańców  Oceanii, 
jako     przedstawicieli     fetyszyzmu,     którego    ślady 
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sreutą  widń  i  w  póiniejssyoh  okresach,  jak  up. 
w  poJQoia  filozofit  starotytoej  o  dasay  6 wiata,  a  aa- 
wet  w  pantelsmie  nowooaesiiyoh  metafizyków  nie- 
mieokioh.  Powtarza  z  uznaaiem  foimułę  Boasnefa: 
„Wasystko  było  Bogiem  prócz  Boga  samego*. 
Csłowiek  loatawał  wtedy  ciągle  w  stanie  hallaoy- 
nMyi,  potrzebował  wróźbiarzy  i  ozaraoksięioików. 
Jednakie  fetyszyzm  wywarł  pożyteczne  wpływy 
na  pracę  umysłową  i  na  nspołeczaienie.  Do  poli- 
tbizmu  przejście  stanowi  cześć  gwiazd  (satroIA* 
trie).  Fetysz  gwiazdowy  jest  tak  od  ziemi  od- 
dalony, ie  zblita  się  do  czystszego  pojęcia  bóstwa 
(V,  72—78).  Przeobrażenie  fetyszów  na  bogi  do- 
konało się  wtedy,  gdy  dostrzeż  no  w  każdem  ciele 
jakąś  własność  abstrakcyjną,  gdy  idee  gatunkowe 
(spoci fi queB)  wzięły  przewagę  nad  indywidual- 
nemi.  Tak,  wzrastanie  podobne  drzew  w  lesie  dę- 
bowym wywołało  w  umyśle  pojęcie  drzewa  abstrak- 
cyjnego, a  następnie  i  boga  lasów.  Wedle  okre- 
ślenia in  abstraoto  politeizm  (wielobóstwo) 
wywołał  wyrocznie,  wieszcsbiarstwo  i  poafiiłe  sto- 
sunki ludzi  z  licznemi  bóstwami,  tamował  zrozu- 
mienie niezmienności  praw,  ale  w  umysłowośoi 
podniecał  spostrzegawczość,  np.  nad  lotem  ptaków, 
nad  wnętrznościami  zwierząt,  zabijanych  na  ofiarę, 
nad  grzmotami  i  różnemi  ^awiskami  meteorolo- 
giosnemi;  w  sferze  artystycznej  wywoływał  ruch 
w  rzeźbiarstwie,  malarstwie,  budownictwie;  w  prze- 
myśle miał  wydoskonalić  wyrób  broni,  gdyż  wojna 
była  głównem  zatrudnieniem  ludów  wielobożnych 
(V,  88  — 120).  Wszystkie  wojny  starożytne  były 
religijne  i  bogowie  brali  bezpośredni  udział  w  wal- 
ce; lecz  naród  swydęskt  nie  tępił  zwyciężonego, 
jak  czynili  żydzi  i  muzułmanie;  nie  żądał  nawet 
od  nikogo  wyrzeczenia  się  swoich  bogów,  kazał 
^Iko  uznać  je  za  niższe  i  podwładne  względem 
bóstw  zwycięskich.  Tak  rozrastać  się  mogły  pań- 
stwa do  ogromnych  rozmiarów,  pod  kierunkiem 
władzy  wojskowej,  która  pochłaniała  zarazem  wła- 
dzę duchowną  niezgodnych  i  częstokroć  ścierają- 
cych się  korporacyj  kapłańskich.  Z  wojen  wyni- 
kło niewolnictwo,  które  wywierało  wpływ  demo- 
ralizujący na  panów.  Politeizm  przyczynił  się  je- 
dnak do  podniesienia  moralności  przez  wytworze- 
nie czci  przodków  i  patryotyzmu,  przez  wymaganie 
atiluoyj  i  różnych  oczyszczeń  fizycznych,  przez 
przypuszczenie  kobiety  do  kapłaństwa;  w  tym  okre- 
sie ludzkość  wzniosła  się  do  jednożeństwa,  gdy 
fetyszyzm  usposabiał  do  wielożeńatwa  (V,  140  — 
148).  In  concreto  politeizm  ukazuje  się  w  trzech 
formach  zasadnicsiych  niezbędnych:  egipskiej,  greo- 
kiej  i  rzymskiej.  Przez  pierwszą  nazwę  rozumieć 
należy  nie  sam  Egipt,  ale  też  Chaldeę,  Persyę, 
Bindostan,  Chiny,  Mexico,  Płruwię,  jednem  sło- 
wem: cywilizaoye  pierwotne.  Zdaniem  C-a, 
w  tych  wszystkich  krajiich  istniała  dziedziczność 
zatrudnień,  ugruntowana  na  kastach,  a  kierownic- 
two najwyższe  należało  do  kasty  kapłańskiej. 
Wszystide  te  państwa  miały  przeto  rząd  teokratyuzny 
(V,161— 171).  Zaznaczymy,  że  tego  twierdzenia  żaden 
historyk  uznać  nie  może.  Druga  forma  stosuje  się 
tylko  do  Grecy  i,  a  ma  służyć  za  przejście  od 
politeizmu  teokratycznego  do  wojennego.     W  Ore- 


cyi  wytworzyć  się  musiał  nowy  porządek,  skutkiem 
rozczłonkowania   ziemi   z  przyczyn    geograficznych 
1  zjednoczenia  plemiennego,    pod  działaniem   urzą- 
dzeń społecznych,   jedności  języka,  obyczajów  etc. 
Teokracya    nie    mogła   tu  sakorzenió  się  przy  ko- 
lonizaoyi  i  nieustannych    wojnach  między  państew- 
kami;  powstała    więc  klasa  filozofów,   oddana   ba- 
daniom   umysłowym,    lecz   bez    cech    kapłaństwa 
i  wojowniotwa.     Ody  by    się   ten   cudowny  antago- 
nizm   zmienił   o  kilka  stopni,  wnet  filozofowie,    u- 
ozeni  i  artyści    staliby   się    albo    kapłanami,    albo 
nędznymi  niewoluikami,  uczącymi  dziatwę  wojowni- 
ków.    Wielkie  są  dzieła  filozofów  greckich,  a  naj- 
bardziej  godną   zaznaczenia   jest  rozbudzona  praes 
nich    dążność    naukowa,    która    wydała    najpierw 
najprostszą  formę  pozytywizmu  w  geometryi  Tale- 
sa,     Pytagorasa,     Arohimedesa,    w   trygonometryi 
i   geometryi    niebieskiej    Hipparcha,    w  zaczątkach 
nauk  prayrodnicsych  i  w  całej  działalności  Muzeum 
Aleksandryjskiego  (V.  172—186).     C.   roztacza  nie 
mało  trafnych  rysów  z  życia  dziejowego  Greoyi,  lecs 
określenia  i  wnioski  jego  ogólne  nie  mii^ą  dla  historyka 
pożądanej  ścisłości  i  powagi,  gdyż  zostały  sformuło- 
wane bez  uwzględniania  wojennych  uzynów  Wscho- 
du,   a  chociażby    Assyryi  i  Persyi,  jako  też  zdoby- 
czy filozoficznych  i  naukowych  w  dziedzinie  astro- 
nomii i  matematyki,   chociażby  u  Chaldeów  i  Hin- 
dów.  —  Rzym,   zacząwszy   od  teokracyi   (?),   roz- 
winął silną  organizacyę  wojenną  dzięki  przymierza, 
jakie  sawrzeć  miała  kasta  senatorska,  czyli  korpo- 
raoya  wodzów  dziedzicznych,  s  ludem,  czyli  armią 
swoją.    O  tem   przymierza    dokładnego  wyobraże- 
nia powziąć  nie  można,   ponieważ  C.  nie  przytacza 
tekstów  historycznych,  ani  prawnych,  tylko  z  dwóch 
wzmianek   chronologicznych  krańcowych    domyślać 
się   pozwala,    że  mówi    o  sagodzeniu   walki  patry- 
cyuszów    z  plebejuszami.    Podbijając    wszelkie  są- 
siadujące narody,    Rzym  nie  żywił  do  nich  odraiy 
instynktowej,  lecz  przyjął  przedziwną  zasadę  wcie- 
lania stopniowego,  a  wsnosząo  się  ponad  dziecinne 
zawiści  Greków,  przedłużał  i  rozpowszechniał  umy- 
słową ich  pracę.     Ody  cel  ten  osiągniętym  zosti^, 
rzeczpospolita  przeistoczyła   się   na  cesarstwo,  po- 
mimo morderstwa,   .zarówno   niedorzecznego,    jak 
ohydnego*,   spełnionego  na  wielkim  Cezarze  w  n- 
niesieniu    .fanatyzmu  metafizycznego  i  wściekłośtd 
arystokratycznej".     Cesarstwo  było  formą  stopnio- 
wego  chronicznego   rozkładu  i  niszczenia  organis- 
mu,    który    ułożył   się   wybornie  do  celów  wojen- 
nych, lecz    nie  mógł  się  przeobrazić  i  zastosować 
do  innych  przeznaczeń.    Upadek  dokonał  się  wśród 
niesłychanego  poniżenia  moralnego,  bo  nigdy  brak 
celu  i  zasad  nie  stykał  się    z  takiem  nagromadze- 
niem władzy  i  bogactw  (V,  191  —  195).    Udersa- 
jącem  jest  przemilozeuie    o  działalności  prawniczej 
Rzymian,    o    wytworzonem    za    cesarstwa    prawie 
wszech  narodów  (jus  gentium),  a  nawet  o  Cor- 
pusjuris    Justyniana,    tej    kwintessenoyi    pracy 
umysłowej    Rzymian,   tym    nieoszacowanym  darze 
cywilizacyjnym,    jaki    po    nich  odziedziczyła    luds- 
kość  nowożytna. — Monoteizm   wykluł   się   z  po* 
liteizmu  pod  działaniem  a)  prawd  geometrycznych, 
prowadzących    do    odgadywania    praw    przyrodso- 
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ii):oh  b)  wi»ry  w  przeinaczenie,  fatum,  któiema 
podlegały  wszystkie  bóstwa,  c)  zjednoczenia  wielu 
DModów  pod  zwierzohoią  władzą  Rzymu.  Atoli 
inioyatywa  bezpośrednia  wyszła  z  teokratyoznej 
Judei,  która  była  jakąś  wyjątkową  kolonią  kasty 
kapłanów  egipskicb  i  ohaldejskiob,  założoną  sposo- 
bem próby,  lub  na  przytułek  dla  monoteistów.  Tę 
hazardowną  hypotezę,  ożyli  ,to  specyalne  wyja- 
śnienie judaizmu*  C,  podaje  za  własne  odkrycie, 
nie  sprawdziwszy  w  szczegółach  (V,  205  —  207). 
Ni^wiekszą  zaletą  monoteizmu  było  to,  że  w  Wie- 
kach Średnich  przeprowadził  rozdział  władzy  ducho- 
wnej od  świeckiej,  że  pogodził  ludzi  ozynu  z  ludi- 
mi  myśli.  Jest  to  zasługą  nie  monoteizmu  muzuł- 
mańskiego, ani  byzaatyjskiego,  lecz  katolicyzmu 
nymskiego.  C.  przeprowadza  szszegółową  analizę 
i  uwydatnia  ze  stanowiska  .statyki":  mądre  urzą- 
dzenie hierarchii  na  zasadzie  wyborczej,  szeroko 
założonej,  bo  wszystkie  klasy  społeczeństwa  ogar- 
niaj^ooj;  kosmopolityczną  działalność  zakonów;  wy- 
chowanie speoyalne  duchowieństwa;  nieomylność 
papieską,  jako  niezbędny  warunek  ostatecznego 
rozstrzygania  sporów  religijnych  i  ograniczenia  na- 
tchnień nadprzyrodzonych;  bezżeństwo  księży;  za- 
łożenie pańistwa  kościelnego;  ze  stanowiska  zaś 
dynamiid:  wychowywanie  mas  religijne;  spowiedź 
uszną  jako  środek  umoralnienia  lepszy  od  dawne- 
go dozoru  urzędników  państwowych  (cenzorów 
w  Rzymie);  rozgrzeszenie  relig^ne,  chroniące  czło- 
wieka od  rozpaczy;  ustalenie  dogmatów  dla  pra- 
wowiernośoi  jak:  grzech  pierworodny,  czyściec, 
boskośó  pierwszego  założyciela  systematu  religijne- 
go, transsabstanoyacya,  nadająca  księdzu  moa  co- 
dziennej cudownej  konsekracyi;  wreszcie  wprowa- 
dzenie mszy,  która  zastąpiła  nader  udatnie  okrutne 
ofiary  politeizmu.  ,Taki-to  był  ów  organizm  prze- 
dziwny, wzniosłe  arcydzieło  mądrości  ludzkiej,  kształ- 
towane stopniowo  w  ciągu  dziesięciu  wieków  od  Św. 
Pawła  aż  do  energicznego  Hildebranda,  przy  współ- 
działaniu mężów,  z  których  dunmym  podówczas 
mógł  być  rodzaj  ludzki:  Augustynów,  Ambrożych, 
Hieronimów,  Grzegorzów  etc,  przy  pomocy  mo- 
narchów, obdarzonych  rzeczywistym  geniuszem  po- 
litycznym, Karola  W-go,  Alfreda  W-go  eto.  Stała 
się  też  hierarchia  papieska  węzłem,  łączącym  roz- 
maite narody  europejskie  w  Wiekach  Średnich, 
a  nawet  w  epoce  upadku  swego  katolicyzm  rozsze- 
rzył się  samorzutnie  po  Indyach  i  Ameryce,  o  ozem 
nie  zamarzyłby  najdumniejszy  Rzymianin-politeista 
(V,  215—274).  W  tych  spostrzeżeniach  C.  nie 
wiele  przyznaje  sobie,  najczęściej  powohye  się  na 
De  Mfldstre'a,  ras  na  Pasoal'a.  Obok  władzy  du- 
chownej wytwarzał  się  drugi  czynnik  ludzkości 
średniowiecznej:  porządek  świecki,  doczesny,  feu- 
d»lny.  C.  nsiłąje  zbić  upowszechnione  twierdzenie, 
że  feudalizm  był  wytworem  Germanów;  buduje 
aswoją  teoryę",  że  i  bez  Germanów  musiał  feuda- 
Hiin  wytworzyć  się  z  nadmiernego  rozrostu  Pań- 
stwa BŚymskiego.  Gdy  system  wojenny  stał  się 
niemożliwym,  przeistoczyć  się  musiał  ńa  system 
obronny,  a  do  takiego  przeistoczenia  dopomógł  ka- 
tolicyzm. Dla  historyka  rozumowanie  to,  nie  poparte 
fiaktMiii  i  zakończone  niezgodnym  z  rzeczywistością 


obrazem  średniowiecza,  znającego  niby  tylko  wojny 
obronne,  przekształcającego  niewolników  na  pod- 
danych, a  wodzów  na  dyrektorów  obszernej  upra- 
wy rolnej  (Y,  274 — 291)  nie  zasługuje  na  rozbiór. 
C.  nie  zna,  ani  urządzeń  społecznych  i  państwo- 
wych, ani  naczelnych  wypadków,  ani  ruchu  nauko* 
wego  w  historii  Wieków  Średnich  — //.  Epoka  Ma- 
łafiz/ezHtt  zaczyna  się  od  Bonifacego  YIII,  a  więc 
od  początku  XIV  w.,  i  ciągnie  do  wielkiej  rewolu- 
cyi  firanouskiej  z  końca  XVIII  w.  Oba  systematy, 
feudalny  i  katolicki,  spełniwszy  swe  zadania,  wy- 
paczają się,  zwalczają  siebie  wzajemnie  i  podpada- 
ją pod  niszczące  działanie  rucbn  rewolucyjnego, 
który  objawia  się  w  dwóch  okresach:  krytyki  i  fi- 
lozofli  negacyjnej  (V,  849 — 862).  Wiek  kryty- 
ki, ograniczony  przez  C-a  najprzód  stuleciami  XIV 
i  XV,  w  dalszym  wyicładzie  rozszerzył  się  na  dwa 
następne  stulecia,  ponieważ  oprócz  dawniejszych 
herezyj,  tłumionych  środkami  gwałtownemi  przez 
papieżów,  gwoli  chimery  panowania  powszech- 
nego i  zdobywania  władzy  dziedzicznej  dla  swo- 
ich nepotów,  ogarn^  tymże  okresem  rozmaite 
postacie  protestantyzmu  (V,  88 1).  Omawia  skutki 
działalności  Lutra  i  Kalwina,  wstecznym  nazywa 
ich  ideał  kościoła  pierwotnego  chrześciańskiego, 
wyjaśnia  rozproszenie  się  protestantyzmu  na  niezli- 
czone mnóstwo  sekt,  widzi  w  socynianizmie  kład- 
kę do  filozoficznego  deizmu,  który  miał  stanąć  na 
miejscu  chrystyanizmu.  A  gdy  się  dokonało  roz- 
przężenie systematu  katolickiego,  powstała  niezmier- 
na luka  w  organizmie  europ^skim  i  rozmaite  jego 
żywioły,  pozbawiono  spójni  umysłowej,  popadły 
w  antagonizm,  który  rozwiązał  się  na  korzyść  wła- 
dzy królewskiej,  wszędzie,  z  wyjątkiem  4nglii,  gdzie 
przewagi  nabyła  arystokraoya  (V,  401 — 406).  Ka- 
tolicyzm zdobył  się  na  jedno  tylko  skuteczne  wy- 
silenie ku  swemu  odbudowaniu:  na  missye  Zakonu 
Jezuickiego;  zresztą  zeszedł  na  stanowisko  proste- 
go stronnictwa,  a  szukając  sojuszu  z  królami,  mu- 
siał pochwalać  nąjsprzeozniejsze  z  duchem  swym 
czyny.  Na  widowni  politycznej  od  Filipa  II  aż  do 
Bonapartego  odbywa  się  nieustanna  walka  pomię- 
dzy instynktami  wstecznemi  dawnej  organizacyl 
i  duchem  postępowym  negaoyjnym  nowych  sił  spo- 
łecznych. Nawet  wielki  Boasuet,  pomimo  swego 
instynktu  kapłańskiego,  musiał  bronić  niekonse- 
kwentnych przywilejów  gallikanizmn  i  zostać  chwal- 
cą urzędowym  ministrów  '  Ludwika  XIV  (V,  415 — 
419).  Powagę  papieską  zastępi^e,  o  ile  można, 
klasa  dyplomatów,  której  pierwszem  dziełem  był 
Pokój  Westfalski,  a  której  zasługą  w  przyszłości 
może  być  utworzenie  rzeozypoapolitej  europejskiej, 
wymarzonej  przez  Henryka  IV  i  przeczuwanej  przez 
Leibniza.  Duch  wojenny  słabnie  tak,  że  od  XVn 
w.  wojny  zależnemi  się  stają  od  interesów  handlo- 
wych (V,  442—446).  Gdy  protestantyzm  okazał 
się  niezdolnym  do  kierowania  dalszym  postępem 
społecznym,  wtedy  zaczęła  aię  nowa  faza  nauki 
rewoluc^nej — Delsm,  który  nazwać  można  Wie- 
kiem Voltaire'owBkim.  Najprzód  filozofowie  Hob- 
bes,  Spinoza  i  Bayle  postawili  na  miejsce  Stwórcy 
przyrodę,  t.  j.  na  miejsce  Boga — boginię.  Następnie 
^  dyskussya  anty-teologiozna  przeniosła  się  do  krajów 


Digitized  by 


Google 


200 


CoiDte'a  liistoryozofis 


kstoliokioh,  ssozególaie  do  Fraaoyi.  Organami  no- 
wego prądu  są  tu,  nie  uczeni,  leos  literaci,  .pisa- 
ne*, sręosni  w  popularysowaniu:  Helweoyusi,  Di- 
derot, twórca  Eaoyklopedyi,  Yoltaire,  Rousseau; 
ten  ostatni  odwołał  się  do  namiętnośoi  i,  negując 
samo  społeczeństwo,  otworzył  drogę  wszystkim 
późniejszym  utopiom  anarchistycznym;  łączy  dę 
I  nimi  sekta  polityczna  ekonomistów  (V,  509  — 
581).  Obok  działalności  krytycznej  rozwijała  się 
dzifrfalnońć  organiczna,  która  zawierała  w  sobie 
pierwiastki  stanu  pozytywnego  w  czterech  działach: 
przemysłowym,  estetycznym,  naukowym  i  filoloto- 
flosnym.  Tę  spółrzędną  dnałalnoić  nazwał  C.  Wie- 
kiem Szoiegółowośoi  (ftge  de  spódalitó),  nam- 
Bzając  ustaloną  poprzednio  terminologię  swoją  i  gra- 
nice chronologiczne,  gdyi  wraca  ał  do  epoki  teo- 
logicznej, kreóląo  przeobrażenia  stanu  , przemysło- 
wego", a  raczej  ekonomicznego,  od  pisrwsiego 
okresu  Wieków  orednioh  (VI.  41—56,  66).  W  okre- 
śleniach, w  przedstawieniu  faktów  i  w  metodzie 
panuje  w  tym  rozdziale  nieład  gorszący.  Wypro- 
wadzając „porządek  rozumowany"  rozwoju  orga- 
nicznego, C.  stosuje  niespodzianie  zasadę  klasyfl- 
kaoyi  podług  względów:  dobra,  piękna  i  prawdy, 
o  których  nie  było  dotychczas  mowy  ani  w  Sta- 
tyce, ani  w  Dynamice  jego.  Wszystkie  dodatki 
i  poprawki  nie  wystarczają  jeszcze  do  systematycz- 
nego wyjaśnienia  omawianych  faktów,  skoro  po 
razy  kilka  V7idział  się  G.  zmuszonym  zaznaczać 
rzekome  , anomalie",  czyli  niezgodne  z  nakreślo- 
nym schematem  zjawiska,  jak  np.  skojarzenie  się 
protestantyzmu  z  władzą  królewską  w  Prusach  (VI, 
126),  istnienie  wielkich  poetów,  Miltona  i  Szekspi- 
ra, w  protestanckiej  arystokratycznej  Anglii  i  wy- 
zwolenie się  dramatu  angielskiego  z  naśladownictwa 
wzorów  starożytnych  (VI,  180).  Za  dużo-by  miejsca 
zabrało  wytykanie  błędów  i  niedokładności  histo- 
rycznych tego  rozdziału;  zaznaczymy  tylko,  le  ruch 
nankowy  jest  sprowadzony  do  samej  matematyki 
i  przyrodoznawstwa  i  że  jedynym  normalnym  ma 
być  system  francuski,  poczem  zaraz  stoją  imiona: 
Kopernika,  Keplera,  Tycho-Brahe'go,  jak  gdyby  to  by- 
li Francuzi. — ///.  Epoka  Pozytywna  czyli  Wiek  Ogól- 
ności zaczyna  się  od  uchwał  konwencyi  rewolucyj- 
nej francuskiej,  znoszących  władzę  Icrólewską, 
ohrystyanizm  i  dawną  strupieszałą  Akademię  Nau- 
kową; zastąpiły  je:  1)  dyktatura  świecka,  nie  słab- 
sza od  władzy  Bichelieu'go  i  Ludwika  XIV,  2)  re- 
ligia rozumu,  nie  udatna  jednakże,  zakrawająca  na 
poiiteizm  metafizyczny  typu  starożytnego,  8)  szko- 
ła Politechniczna  o  wiele  wyższa  od  poprzednich 
Instytuoyj  naukowych  (VI,  297 — 809).  Ale  kon- 
wencya  musiała  toczyć  ogromną  wojnę  z  innemi 
państwami.  Dopóki  armia  walczyła  na  ziemi  oj- 
czystej i  dzieliła  wzruszenia  ludowe,  dopóty  zba- 
wienna energia  komitetu  mogła  ją  utrzymać  pod 
władzą  cywilną;  lecz  inaczej  się  stało,  gdy  na  wy- 
prawach dalekich  wojska,  przebywając  wśród  lu- 
dów obcych,  utożsamiły  się  t  wodzami.  .Przez 
opłakany  fktalizm,  zwierzchnictwo,  które  w  po- 
czątkach było  przeznaczone  wielkiemu  Hoche'owi, 
.  Bpadło  na  człowieka  prawie  obcego  Franoyi,  po- 
chodzącego z  oy wilizaoyi  zacofanej  i  ożywionego . . . 


podziwem  dla  dawnej  hierarchii  społecznej.  Jedno- 
cześnie pożerająca  go  niezmierna  pycha,  oiKtk ogrom- 
nego szarlatanizmu  w  charakterze,  nie  świadczyła 
rzeczywiście  o  żadnej  znakomitej  wyższości  umy- 
słowej, prócz  niezaprzeeżonego  talentu  wojennego, 
który  kojarzy  się  bardziej...  z  energią  moralną, 
aniżeli  z  siłą  umysłową"  (VI,  815).  Tryumfy  Na- 
poleona Bonapartego  i  dziąje  pierwszego  cesarstwa 
osądził  C.  z  taką  samą  surowością,  jaką  niedawno 
rozwinął  Taine  w  znanym  powszechnie  tomie  I  „Po- 
czątków Francy!  spółezesnej"  (Rógime  modernę)  .Upa- 
dek ces  irstwa  był  powitany  z  radością  w  samej  nawet 
Franoyi,  która  próos  nędzy  i  ucisku  muMała  jeszcze 
żyć  w  ciągłej  obawie  albo  hańby  swojego  oręża, 
albo  podeptania  najdroższych  swych  zasad.  Ha- 
niebna forma  tego  upadku  była  później  jedynym 
łącznikiem  pomiędzy  naszą  sławą  narodową  i  pa- 
mięcią tego  człowieka,  najstraszniejszego  wroga 
rewolucyl"  (VI,  828).  Wykład  filozofii  historyi  koń- 
czy się  na  zaznaczeoin  rozterki  duchowej,  jaka 
trapiła  monarchię  Lndwika  XVni,  przywróconego 
Bonrbona.  Tę  rozterkę  właśnie  miał  uleczyć  O. 
za  pomocą  swojej  filozofii  pozytywnej,  swojej  reli- 
gii i  swojej  farmy  rządu  banUersko-kapłańsko-filo- 
zoficznego.  Jak  wiemy,  nie  uleczył,  utworzył  tyl- 
ko nieliczną  sektę  i  skompromitował  powagę  swo- 
ją póżniejszemi  dziełami,  które  nosiły  cechę  obłędu 
umysłowego.  A  ponieważ  i  dawniej,  w  1826  roko, 
ulegał  chorobie  mózgowej:  więc  nie  wiele  po- 
trzeba dowcipu,  żeby  ośmieszyć  C-a,  żeby  go 
wystawić  jako  waryata,  a  całą  historyozofię  jego 
uznać  za  dzieło  pychy  większej,  niż  napoleońska, 
bo  Napoleon  uznawał  przed  sobą  Karola  W-go  i  Ce- 
zara, a  C.  zgarnął  dzieje  całe  ludzkości,  aż  do 
wielkiej  rewoluoyi  francuskiej,  w  jakiś  olbrzymi 
okres  z  przejściową  epoką  metafizyczną,  w  drugim 
zaś,  pozytywnym,  umieścił  spółczesne  sobie  dzieje 
i  siebie  samego  uczynił  tłómaczeoi,  kierownikiem 
i  prawodawcą  tego  okresu.  Cdi  jednak  zyskałaby 
wiedza  na  szykanie  i  drwinach?  Stan  zdrowia  filo- 
zofów może  obchodzić  lekarzy,  może  być  potrze- 
bnym do  pisania  rozpraw  na  temat:  QeniuBz  i  Ot>tą- 
kanie.  Dla  historyka  i  bistoryozofa  cennemi  być 
mogą  wytwory  umysłu,  pracującego  chociażby 
w  chorem  ciele,  jeśli  się  godzą  z  prawami  logiki 
i  zbudowane  zostały  za  pomocą  metod  właściwych. 
Otóż  dzieło  historyozoficzne  G-a  odznacza  się  w  po- 
równaniu z  podobnemi  dziełami  poprzedników  roz- 
ległością zakresu;  żaden  z  nich  nie  ogarnął  rozu- 
mowaniem dziejów  nowożytnych,  aż  do  spółoze- 
snej  doby.  Podział  olbrzymiego  materyału  nie  jest 
traiby,  cechy  i  granice  okresów  są  chwiejne  i  błę- 
dne po  większej  części,  konieczność  i  ciągłość  zja- 
wisk dziejowych  szwankuje  szczególnie  w  okresach 
monoteizmu  i  krytyki:  ale  historyk  znajdzie  nie- 
mało oryginalnych  spostrzeżeń  szczegółowych  i  śmia- 
łych poglądów  ogólnych.  Można  wytknąć  wiele 
określeń  i  wniosków  niezgodnych  z  faktami,  bo  C. 
w  ciągu  lat  20-tu  nie  czytał  nic  takiego,  coby  so- 
stawało  w  związku  z  przedmiotem  opracowywanym 
i  poprzestawał  na  zgromadzonych  pośpiesznie  w  mło- 
dości materyałach  (VI,  34).  Przy  takiej  „hygienie 
mózgowej*    każdy  historyk,  piszący  sawsze  z  kaię- 
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gą  lub  rękopismienaym   dokameatem  przed   ooay- 
ma,  podsiwiaó  masi  pamięć  jego,  gdyż  sam  pops- 
ułby więoej  pomyłek  i  aiedokładaości,   a  priytem 
nie    idobyłby   aię   na   tyle   uogólaied   przy  masie 
aozegółów,  a  nawet  i  drobiazgów.    Najwięcej   nie- 
^(odaośoi  X  faktami  okaziye  się  w  opisaob  abstrak- 
oyjayoh  (ia  abstraoto),  t.  j.  w  wywodach  deduk- 
eyjnyob,  gdy  rzetebia  hlstoryozofia  wyaauć  się  mo- 
ie  tylko  z  grapowaaia  &któw   metodą   iadakoyjaą 
i  posuwania  się  od  szoiuplejszyoh  do  ooraz  obszer- 
niejszych uogólnień:    nie    moina    przecięli   zaprze- 
osyó  uźyteoznośoi  teoryj,  a  nawet  hypotez    w  pra- 
oy   historycznej    tam,   gdzie    faktów  jest  niedosta- 
teczna ilość.    Nigdy  historya  nie  dojdzie  do  takiej 
Adidości,  aby  pozwalała  na  dedukcyjne  wnioskowa- 
nie,  jak    w  matematyce:    ale    biegły    historyk  ze 
manyoh  sobie  cech  danąj  epoki    może    trafnie   do- 
myślać się  charakteru  i  przebiegu   ^awisk  niezna- 
nych,  a   taką    domyślność  podnieca  G.  swemi  po- 
glądami ia  abstraoto.    Nie^dobna  przyzwolić  na 
amieszczenie  bistoryi  pod  firmą   Fizyti   Społecznej 
w  dziale  Dynamiki,  bo  nazwy  takie  zacierają  róż- 
nicę pomiędzy  światem    materyi   i   dziełami  dnoba 
ludzkiego.     Próżno  C.  obiecuje,  że  napisze  historyę 
bezimienną,  bez  nazw  ludzi  i  narodów,   że  metoda 
pozytywna  nie  będzie  używała  wybiegów,  ani   teo- 
logicznego  o  nieustannych  rządach  Opatrzności,  ani 
metafizycznego    o   przymiotach   idei,   lecz    wykryje 
w  dziejach  „jedyny  fakt  ogólny*.  W  wykonaniu  C.  nie 
wymienił  wprawdzie  Napoleona  Bonapartego  z  imie- 
nia i  nazwiska,  ale  tak  opisał  go,   że   każdy   czy- 
telnik  odgadnie   bez    namysłu;    a    w    poprzednich 
okresach  czyż  nie  było  wyraźnie  wypisanych  imion: 
Hąjżesza,  Homera,  Arystotelesa,  Epikura,    św.    Au- 
gustyna, Hieronima,  Grzegorza,  Karola  W-go,    Hii- 
debranda,  Lutra,  Kalwina,  Henryka  VIII,  Filipa  II, 
Henryka  IV,  Bacona,    Desoartes'a,    Leibniza,   Bos- 
soeta,  Monteskiusza,    Laplace'a,   Lagrange'a,   Fry- 
deryka W-go  eto.?  Alboż  nie  wymieniał   C.   Egip- 
eyao.  Żydów,  Hindusów,   Oreków,   Rzymian,   Ara- 
bów, Germanów,  Francyi,  Anglii,  Niemiec,    ba  na- 
wet i  Polski,   lubo    przyczepionej    do   Niemiec,  nie 
lassczyconej  miejscem  w  poczcie  5 -u  narodów  pozy- 
tywnego okresu?   Nareszcie  „faktem  ogólnym*  ma 
być  ehyba    , wielkie   prawo    trzech   stanów*.    Wi- 
dzieliśmy atoli,  że  z  tycb  stanów  trzeci,  pozytywny, 
Btoeige    się   do   teraźniejszości  i    przyszłości,  więo 
do  bistoryi,  jako  nauki  o  przeszłości,  weszły  tylko 
dwa  poprzednie,   z  których  pierwszy,   teologiczny, 
obejmuje  nie  tylko  cały  światstarożytny,  alei  Wie- 
ki Biednie,  sięga  aż  do  XIV  w.  po  Nar.  Chr.    Ale 
ozy  można   pociągnąć    barwą   wyłącznie   religijną 
lab  fikcyjną  całe  życie  Egipcyan,   jeśli  znamy  do- 
konane przez    nich   prace   istotnie  pozytywne,  jak 
np.  pomiary  geometrów,   irrygaoye   gruntów,    wy- 
konywane przez  inżynierów,  obliczenia  kalendarzo- 
we astronomów.     Jeszcze  dziwniej  wydać  się  mu- 
■f  lytoł  teologa  przy  imionach    filozofów   greckich, 
takich  szczególnie,  którzy  obalali  politeistyozne  wie- 
rtenia    swoich   współziomków,    lub    doszli    nawet, 
jaJc  Epikur,  do  zupełnego  ateizmu.    I  Rzymianinowi, 
praktycznemu  politykowi,  wojownikowi,  prawoznaw- 
ef,  wcale  aiewłaściw9m-by  było  przyznać  przymioty 


religijności  lub   fikcyjnego    pojmowania   stosankóir 
ludzkich.    Jeśli  monoteizm  miał   panować  w  Wie- 
kach Średnich,  to  i  w  wiekach  nowożytnych  przed- 
stawiciele   krytyki    metafizycznej,    Luter,    Kalwin, 
Kaox,  byli  z  pewnością  monoteistami  i  lepszymi  od 
wszystkich  greckich  lub  rzymskich  kapłanów  teolo- 
gami.    To  też  nawet  zwolennicy    C-a   nznali   nie- 
trafność terminologii  jego  w  prawie  trzech  stanów; 
tak  np.  J.  S.  Mili  proponował  zamianę  nazwy  okre- 
su teologicznego  aa  .podmiotowy,   dowolny".    Nie 
możemy  więo  przyjąć  owego  odkrytego  w  1822  r. 
prawa    za    prawo,    bo  jest    w    treśd   niezupełne, 
a  w  określeniu  błędne.     Nie  wytrzymało  też  próby 
„przewidywania"  naukowego,  zastosowania  do  przy- 
szłości.    Dość   przytoczyć   jedno   tylko    proroctwo, 
płynące  bezpośrednio  z  naczelnej  cechy    systemata 
pozytywnego  C-a:  „nadeszła  nareszcie   epoka,  kie- 
dy wojna  rzeczywista   i  długoletnia  musi   zniknąć 
całkowicie  pomiędzy  wybrańcami  ladskości*.     Ilet 
to  wojen    stoczyli    wybrańcy    ludzkości    od   czasu, 
kiedy  te  słowa  napisane  zostały,  i  czy  śmiałby  C. 
powtórzyć  je,  gdyby  dożył  do  dni  Sedana  i  kapl- 
tnlacyi  Paryża!   Możnaby  wytknąć  jeszcze  dziwniąj- 
Bzą  przepowiednię  o   urzeczywistnieniu  reform   po- 
zytywnych w  ciągu  lat  83-ob  i  o  złożeniu   władzy 
przez  Napoleona    IH  w  ręce   trzech    znakomitych 
proletaryuszów,  ale  C.  napisał  to  w  jednem  z  dzieł 
późniejszych,  nie   w    kursie    Filozofii    Pozytywnej. 
W  tomie  IV  Kursu  i    w   Dynamice    Społecznej  G. 
nadaje  czasem  nazwę  prawa  swemu  określeniu  po- 
stępu, gdy  jednak  udoskonalenie  organizmów  zwie- 
rzęcych i  ludzkich  wiąże  się    ze    sporną    kwestyą 
o  przemianie  gatunków:  więo  przed wczesnem-by  by- 
ło przyznawać  tytuł  prawa  określeniu  wątpliwemu, 
mogącemu  się   zwać   tylko    hypotezą    lub    teoryą. 
Na  zakończenie  orzec  należy,   iż   C.  prawa    histo- 
rycznego nie  odkrył  i  usystematyzować   materyału 
historycznego  zgodnie  z  rzeczywistością,    dokumen- 
tami stwierdzoną,  nie  zdołał;  dostarczył    tylko  no- 
wych pomysłów  i  wzorów   rozumowania,   godnych 
uwzględnienia.     Bo    w    nieudatnie   sformułowanem' 
następstwie  trzech  stanów  tkwi   trafne   spostrzeże-' 
nie  nad  psychologioznemi    objawami   pracy   społe- 
czeństw ludzkich:  w  pierwotnych  bowiem  okresach 
uczucie  religijne  mogło  górować  nad  innemi  uczucia- 
mi, a  wyobraźnia  nad  innemi  władzami;  niejeden  też 
badacz  uznawał,    że  religia   mogła    być   macierzą 
sztuk    pięknych    i    nauk.      Metafizyka,    utworzona 
przez  Arystotelesa,  może  służyć  za  wyraz  abstrak- 
cyjnych operacyj  rozumu   nie  tylko  w  Orecyi,    ale 
w  każdem  społeczeństwie,  posuniętem   na   wyższy 
stopień  oywilizacyi.     Ą  dziś  któż  z  nas  nie  pragnie 
posiadać  pozytywnie  pewnego  i  jasnego  systemata 
w  naukach  społecznych  i  w  bistoryi?    Jakże  ponę- 
tnym dla  nas  jest    cel    badania:    wykrycie    praw. 
Dawniej  historyozofowie   zmierzali   do    zbudowania 
.Historyi  Idealnej*    (Vico),    do    wykrycia   rozumu, 
rządzącego  Historya  w  wolności  (Hegel):  C.  pierw- 
szy użył  twardego  wyrazu  , prawo''  w  lastosowania 
do  dziejów  ludzkich,  i  to  jest  naczelną  jego  zasłu- 
gą.    Kiedy  sześciotomowy    kurs  jego  Filozofii  Po- 
zytywnej miał  bardzo   nielicznych   czytelników,    to 
omysł  praw  histaryoz  nych  obiegł  szybko    wśzyst- 
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kie  kraje  oywlliBOwane  i  dostał  się  do  sierokioh 
kół  średniej  inteligencyi,  a  mówią  o  nim  nawet 
Indiie  miernego  wykształcenia,  któny  „wielkiego 
elaboratu"  C-a  nie  znają  nawet  z  okładU.    ^-  "- 

GÓSltO  Piotr  Karol, malarz  franouski  nr.  wr. 
1828  w  Łyane,  był  uczniem  Roberta  Fienry,  należy 
do  grona  najlepszych  malarzów  historycznych  Franoyi. 
Obrazy  C-a  są  niewielkich  rozmiarów,  postacie  nie 
dochodzą  połowy  wielkości  naturalnej,  rysowane  są 
nietylko  bardzo  poprawnie,  ale  z  wdziękiem,  a  bez 
przesady,  malowane  czysto,  jasno  i  nie  bez  siły. 
Eompozyoye  proste,  zrozumiałe,  dobrze  odtwarza- 
jące chwile  historyczne  i  wzajemny  stosunek  oso- 
bistości przedstawionych.  Jednym  z  najdoakonal- 
Biych  obrazów  Ca,  a  zarazem  i  malarstwa flrancu- 
akiego  historycznego  obecnego  stulecia,  jest  „Spotka- 
nie aię  Henryka  111  z  księciem  de  Ouize  w  zam- 
ka Blois,  w  przeddzień  nocy  św.  Bartłomieja";  w  je- 
dnym rumie&ou,  nagle  występującym  na  twarz  Gwi- 
synsza,  widnieje  cały  dramat,  nurtujący  pod  powłoką 
dworszczysny.  C.  miał  nie  mało  naśladowców  po 
tym  obrazie  z  r.  1857.  Z  dawniejszych  wsławione 
były:  „Koronacya  Inez  de  Castro*  (Salon  z  r.  184Q); 
.Karol  IX  u  Coligniego";  .Przeddzień  nocy  św.  Bar- 
ttomieja* — z  późniejszych:  .Karol  V  na  zamku 
w  Gandawie";  „Zima"  (1877);  .Dante"  (1878); 
.Franciszek  I    u  B.  Celliniego"  (1880).  '■  ^ 

Comuleus  Aleksander,  nansyusz  w  Polsoe 
la  Zygmunta  III.  Zjechał  w  r.  1594  na  Litwę 
dla  zbadania  sporu  pomiędzy  djeoezyą  wileóską 
a  jej  biskupem.  Bernardem  Maciejowskim,  przenie- 
sionym do  Wilna  z  Łucka.  Jednocześnie  prowa- 
dził C.  układy  z  monarchami  w  sprawie  wojny 
przeciwko  Turkom.  Bawił  na  Litwie  przeszło  dwa 
lata,  wizytując  kościoły  parafialne  i  urządzając  dyece- 
>79  podczas  wakującej  faktycznie  katedry.  —  Ob. 
BartoBsewios  w  ,Bno.  Org."  (t.  V,  str  813).     ''■^■ 

Comtim,  ob.  Como. 

Go]]lxini=gmiay,  taką  nnzwę  noszą  po  dziś 
dńeii  kolonie  niemieckie  na  południowym  stoku 
Alp,  w  departamentach  włoskich:  Werony  i  Yicenzy. 
Nie  były  to  resztki  dawnych  Cymbrów  i  Teutonów, 
leoz  osadnicy  z  Tyrolu  i  Bawaryi,  którzy  zrazu  za- 
chowali swój  język,  zwyczaje  i  obyczaje,  a  nawet 
tworzyli  samoistne  związki  z  ustawą  republikańską, 
pod  zwierzchnictwem  Wenecyi;  z  czasem  jedaak, 
pod  wpływem  otoczenia,  zatracili  cechy  pierwotne 
i  prawie  zupełnie  zleli  się  z  ludnością  wioską. 
W  departamencie  Werony  było  tych  gmin  13.  (Tre- 
di  ci  C),  dziś  jest  ich  dziewięó,  w  dwóch  tylko 
wioskach,  Campo  Fontann  i  Giazza,  ludność  mówi 
zepsutym  językiem  niemieckim;  w  departamencie 
Yicenzy  istnieje  gmin  siedem  (Sette  C).        ^'-  ^ 

OomiUiaros  zwali  się:  1)  rokoszanie,  mieszkańcy 
gmin  (oomunidades)  w  Hiszpanii,  którzy  wszczę- 
li wojnę  domową  1520—1521.  Powodem  było 
nietadowolenie  z  rządów  cudzoziemskich  i  ogro- 
mnych wydatków  w  pierwszych  latach  panowania 
młodego  króla  Karola  I  (V)  Habsburga,  przyjechaw- 
szy bowiem  w  1517  dla  objęcia  spadku  po  Ferdy- 
nandzie Katoliku,  rozdał  on  urzędy  przybocznym  swo- 
im Flamandczykom,  a  nawet  arcybiskupstwo  tole- 
-dańskie  dał  mentorowi  swemu   Adryanowi,   bisku- 


powi utrechckiemu,  a  na  przekupowanie  elektorów 
niemieckich   wysyłał   ogromne   sumy.     Powiadano, 
źe  w  ciągu  jednego  roku  wydał  więcej,  nit  Ferdy- 
nand i  Izabela  w  ciągu  lat  40-tu.  Opłaciły  się  te 
koszta,  ponieważ  d.  28  czerwca  151U  r.  Karol  zo- 
stał obrany  we  Frankfurcie  na  cesarza,  ale  tryumf 
ten  nie  podobał    się  Hiszpanom:  obawiali    się   oni, 
że  Karol  będzie   ich    zaniedbywał  i  opuszczał  dLa 
świetniejszego,  cesarskiego,  tronu.     Tymczasem   na 
podróż  do  Niemiec  trzeba  było  zażądać  nowych  po- 
datków od  narodu.     Sejm  czyli  kortezy,  zwołane  do 
Santiago  w  Gallicyi  i  zagajone  20  marca  1520  r.' 
uchwaliły  żądany  podatek  większością  zaledwo  je- 
dnego głosu,  pomimo  usunięcia   posłów   Salamanki 
i  nieobecności  posłów  z  Toledo.   Karol  przeniósł  po- 
siedzenia du  Korunii  25  kwietnia  i  przełamał  oppo- 
zyoyę  obietnicą  pewnych  reform.   Już  podczas  wy- 
jazdu 8  Yalladolid  straż  królewska  musiała  orężem 
torować  drogę  przez  wzburzone   tłumy.    Mimo  to, 
Karol  odpłynął  z  Korunii,  a  rządy  powierzył  Adrya- 
nowi.   Zaraz    wybuchły   zaburzenia   w    Medina  del 
Campo,  Segowii,  w  Yalladolid,   owoczesnej    stolicy, 
nareszcde  w    Toledo.     Buntownicy    rozpędzili    urzę- 
dników, rozwiązali  ralę  królewską   i  ustanowili  t. 
zw.  Bwiętą  Radę  (Santa  Junta),  która  składała  si^ 
z   wysłańców  od   16-ta  miast;    na   pr«^zesowskiem 
krześle  zasiadł  Toledańczyk,  Pedro  Laso  de  la  Ye- 
ga;  dowództwo  naczelne  siły   zbrojnej   przyjął  wa- 
leczny Juan  Padilla,    rycerz  z   poshodzenia.    Bezy- 
deucyę  obrała  sobie  ta  Rada  najpierw  w  m.  ATila 
i  ogłosiła  nielegalność  władzcy    w   rękach   cudzo- 
ziemca Adryana;  we  wrześniu  1520  przeniosła  się 
do  Tordesilias,  gdzie  przebywała  matka  królewska, 
Joanna  Obłąkana  (ob.),  żeby  w  jej  imieniu  rzą- 
dy sprawować.   Łagodny,  a  środków   pozbawiony, 
Adryan,  nie  umiał  powagi  swojej  odzyskać,  a  nawet 
wojsko  królewskie  rozpuścił  i  król    musiał   przysy- 
łać z  Niemiec  obietnice,  że  zniży  podatki  do  dawnej 
stopy,  oraz,  że  do  rządu  powoła  krajowych    dostoj- 
ników: jakoż  powołał  konetabla  Łuigo  de    Yelasco 
i  admirała  Fadrique  Enriquez.     Pisał    też    uprzej- 
me listy  do  możnych  grandów,  margr.  Yillena,  księcia 
Infiintado.     Ale  mieszczanie  popsuli  sprawę  swoją, 
domagając  się    ograniozema    przywilejów    i   nada& 
majątkowych   szlachty  i  dopuszczając    się    na    niej 
gwałtów  w  wielu  miejscach.     Poruszyli  się  też  chło- 
pi i  groźua  anarchia  rozszerzyła    się    na  przyległe 
prowinoye.     Nadto  z  zamieszek    chciał    skorzystać 
król  francuski  i  kazał  wojskom  swoim  przekroczyć 
granice  Nawarry.   Wtedy  grandowie   pochwycili  za 
oręż  w  obronie  króla  i  ojczyzny,  a  także  interesów 
własnych.  Wystawili  1  600  włóczni  i  6  000  piecho- 
ty. Zasilone  ich  hufcami  wojsko  królewskie  odpar- 
ło Francuzów  od  Pampeluny  i  zadało  porażkę  w<4- 
sku  gmiu  pod  Yillalar  d.  28    kwietnia  1521.     Pa- 
dilla, raniony  i  ujęty  w  t.>j    bitwie,    poniósł   naza- 
jutrz karę  śmierci  na  szafocie,  wraz  z  towarzysza- 
mi swymi:  Bravo  i  Maldonaldo;  żona  jego,   piękna 
Marya  Pacheoo,  broniła  się  w  Toledo,  z  nadzwyczaj- 
ną, jak  powiadano,  czarnoksięską,  siłą,  jeszcze  przes 
pół  roku,  lecz  opuszczona  przez  samych  mieszczan, 
uciekła  do  Portugalii;  inne  miasta:   Toro,  Zamora» 
Salamanca,  Leon,  Medina  del  Campo,  Avila,  Soria, 
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Cnenca  wcześni^  sgłoaiły  8i«  do  admirała  z  poko- 
rą, Madrjd  poddał  się  27  maja.  Karol  wrócił 
w  sierpniu  1 522  r.,  (tdy  już  ukarano  śmiercią  wie- 
lu rokoszan;  ogłosił  on  amnestyę  (pardon  generał), 
WBsakte  a  wyjątkiem  800  prawie  osób.  Konfiska- 
ta majątków  przyniosła  jego  skarbowi  z  górą  2 
miliony  w  złocie.  Ominy  nie  zyskały  żadnego  za- 
pewnienia praw  swoich;  przeciwnie,  icti  nieudatny 
rokosz  priyozynił  się  do  spotęgowania  władzy  kró- 
lewskiej. Najdłużej  trwały  zamieszki  w  Walenoyi; 
rządziła  tam  t.  zw.  laGermania.— Ternaus-Com- 
pans  „Łes  Comuneros  d'aptó8  i'histoire  inódite 
de  P.  de  Alcocer*  (Paryż  1884);  Ferrerdel  Rio 
.Deoadencia  de  Espańa,  I  parte:  Historia  del  levan- 
tamiento  de  Jas  Comnnidades  de  CastiUa*  (Madryd 
1850);  De  Leva  Giuseppe  ,.Storia  documentata  di 
Carlo  V»  (Wenecya  1868—1881.  t.  l);';Baumgar- 
ten  „Oesch.  Karls  Y*  (Stuttgart  1885— tt,  1. 1  i  II). 
2)  Tę  samą  nazwę  C.  przybrało  stowarzyszenie 
tajne,  inaczej  zwane  .Synami  Padilli*.  Rozwinęło 
■ię  ono  w  r.  1820  z  towarzystwa  wolnych  mularzy 
(masonów),  a  aa  cel  miało  dążność  do  wszech- 
władatwa  ludu  i  powszechnej  równości.  Pierwszy- 
mi naczelnikami  bjli:  Bailtsteros  i  Romeio  Alpuen- 
te.  W  Madrycie  w  1821  r.  zasiadła  naozelna  Ra- 
da (Jnnta)  a  kasą  centralną;  pod  jej  zwierzchnic- 
twem daiałały  rady  pro^iaoyonalne  a  takiemiż  ka- 
tami. Licaba  członków  wynosiła  40  000  w  r.  1822, 
potem  dosięgła  70  000;  więo  wytworzyła  większość 
Hwoją  nawet  w  kortezach.  Po  restauracyi  1823  r. 
stowarzyszenie  to  zoi-talo  zakazane  przez  raąd  pod 
groźbą  kar  surowych.- Br  lic  k  ^Die  gebeimen  Ge- 
sellschaften  in  Spanien"  (Moguncya  1881).     '  '^- 

OoB,  włoski  przyimek  z;  jako  wyrażenie  mu- 
ayozne,  tworzy  w  połączeniu  z  różnemi  rzeczowni- 
kami niewyczerpaną  liczbę  terminów  muzycznych, 
bliżq  określających  sposób  traktowania  kompozy- 
eyi-  Najczęściej  nż>wane  terminy  są:  eon  ab- 
bandono:  graó,  ozy  śpiewać  swobodnie  w  takcie 
i  rytmie;  cen  affetto,  a  czuciem;  C.  ag]ilit&, 
lekko;  C.  anims.  a  duszą,  uczuciem;  C.  brio, 
świetnie,  a  ogniem;  C.  a  morę,  z  miłością,  słody- 
CH|;  C.  disperaaione,  z  rozpaczą;  C.  dolore 
lab  C.  duolo,  a  boleścią;  C.  espresaione  (w  skró- 
ceniu C.  espr.),  wyraziście;  C.  forza,  z  siłą;  C. 
faoco,  z  ogniem;  C.  furia,  z  wściekłością;  C.  gra- 
li a,  a  wdziękiem;  C.  gusto,  a  gustem,  ze  sma- 
kiem; C.  legerezaa,  a  lekkością;  C.  mano  des- 
tr»,  prawą;  C.  m.  sinistra,  lewą  ręką;  C.  m>l- 
ta  espressione,  z  wielkim  wyrazem,  wielkiem 
uoaneiem;  Con  moto,  z  poruszeniem  taktu,  przy- 
śpieszeniem; Con  ottaTa  lub  ooirottava,  z  do- 
daniem oktawy— jeśli  górnej,  dodaje  się  al  ta,  jeśli 
dolnej  bassa;  C.  passione.  z  namiętnością;  C. 
rabbia,  a  wściekłośoą;  C.  sentimento,  a  nczu- 
dem;  C.  sordino,  a  sardy nkiem  (tłumikiem);  C. 
■pirito,  a  ogniem,  a  duszą;  C.  tristezza.  ze 
■mntkiem,  żałośnie;  G.  tenereaaa,  a  tkliwością, 
delikatnością.  *  ^'"• 

Concad'0ro=3łota  muszla,  koncha,  przydo- 
mek miasta  Palermo  (ob.)  i  jego  doliny.  *''^^- 

OonoarneaUi   stolica   kantonu  w  departamencie 
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francuskim  Finist&re,  okręgu  Quimper,  na  wybrze- 
ża Atlantyku,  w  zatoce  Forest;  stare  miasto  leży 
na  niewielkiej  wysepce,  otoczonej  murami,  nowe 
zaś,  Yille  Sainte  Croix,  na  stałym  lądzie.  Są  tu 
kąpiele  morskie,  dobra  przystań,  trzema  latarniami 
morskiemi  oświetlona,  fabryka  konserw;  5  684 
m-oów.  Pomiędzy  nadbrzeżnemi  miastami  Bretu- 
nii  jest  to  jedna  z  najważniejszych  osad  rybackich; 
samych  tylko  sardynek  wywożą  stąd  rocznie  od  15 
do  20  000  baryłek,  ogólua  zaś  wartość  połowu 
rocznego  dosięga  półtora  mil.  franków,  istnieje  tu 
nadto  wzorowo  urządzona  sztuczna  hodowla  ryb, 
ostryg  i  raków  morskich.  *■*  ^• 

Conoato  Ludwik  (*  w  Padwie  d.  20  listopada 
r.  1826  —  +  w  Riolo  d.  18  sierpnia  r.  1880),  le- 
karz włoski.  Jako  syn  ubogich  rodziców,  z  wiel- 
kim trudem  skończył  nauki  lekarskie  w  mieście 
rodzinnem  (1848),  poozem  w  r.  lt<50  został  tamże 
asystentem  przy  katedrach  anatomii  i  fizyologii.  — 
W  r.  1855  wyjechał  do  Wiednia  i  tam  przez  dwa 
lata  kształcił  się  dalej  we  wszechiioy  tamtejszei, 
stamtąd  jeszcze  w  tymże  celu  udał  się  na  rok 
do  Pragi.  Pod  koniec  r.  185U  powierzono  mu  wy- 
kład patologii  ogólnej  w  Pawii,  w  roku  zaś  1860 
został  profesorem  zwyczajnym  kliniki  chorób  we- 
wnętrzDjch  w  Bolonii;  na  stanowisku  tern  praco- 
wał do  r.  1875  z  pożytkiem  dla  nauki  i  uczniów 
swych;  w  r.  1876  przeniósł  się  na  uniwersytet  pa- 
dewski, a  po  dwu  latach  do  Turynu.  Był  profeso- 
rem wybornym  i  pozostawił  liczny  zastęp  dzielnych 
uczniów,  z  których  wielu  obecnie  zajmuje  ka- 
tedry w  uniwersytetach  włoskich.  Jako  pisarz  był 
płodnym  i  gruntownym;  pozostało  po  nim  120  prac 
więkBzych  i  mniejszych.  W  r.  1862  założył  pismo 
„Ebdomadirio  dnico",  przemianowane  później  na 
,Rivista  clinica  di  Bologna*  (1865).  i  tam  też  pra- 
ce swe  pomniejsze  umieszczał;  wyszły  one  po 
śmierci  jego  w  wydania  abiorowem  p.  n.:  ,Memo- 
rie  originali*  (Cesena  1881—1884,  4  tomy  a  8-iu 
tabl.);  8  prac  obszerniejszych  przytaczamy:  ,Sul 
reumetismo  artioolare  a  corso  rapido*  (Turyn 
1876,  tabl.  5);  „La  corrente  indotta  e  la  compres- 
eione  meccanira  contro  i  yersamenti  pleuritici" 
(Piacenza  1881)  i  „Im  diagnod  generale  dei  tumo- 
ri  addominali"  (Medyolan  1881,  2  t.).        '>'•»'• 

Ooaoo&tns  (łac.),  wyrażenie  muayozne,  oznacza- 
jące śpiew  zbiorowy,  jeduobrzDiieDność  wielogłoso- 
wą, a  więc  harmonię.  W  różnych  epokach  rozwo- 
ju sztuki  muzycznej  C.  różne  miewał  znaczenie. 
U  Greków  oznaczał  śpiew  aliorow>  unisono;  za 
czasów  Huobalda  (X  w.)  —  połączenie  dźwięków 
z  kwart  i  kwint  złożonych;  następnie  zaś  znaczył 
tyle  co  altord  dzisiejszy.  Dawniej  używano  też  tego 
wyrażenia  na  oznaczenie  wielogłosowej  kompozyoyi 
wokalnej  lub  iubtrumentalnej.  Melchior  Yulpina 
i  Pr&torius  (obaj  z  XVI  w.)  mówią  wyraźnie,  że 
„Cantio,  Concentus  seu  Symphonia,  est  diTersarum 
Yocum  modulatio,  germanice:  ein  Concert.*  W  ko- 
ściele rzymsko  katolickim  G.  oanacaa  rytualne  me- 
lodye  gregoryańskie.  śpiewane  przea  kler,  jak:  res- 
ponsorya,  antyfony  psalmodye  i  hymny,  msze,  se- 
kwencye  i  t.  p.  Wszystkie  pienia,  które  właściwie 

27 


Digitized  by 


Google 


210 


Conoepdon  —  Conoba 


ale  są  śpiewane,  leos  reoytowaae  wedłag  sasad  U  o- 
duB  ohoraliter  legendl,  tworią  formuły  melo- 
dyjue,  tak  swaae  .Aooenti  eoclesiastiot*  (ob.),  t.  j. 
akeeaty  kościelne.  ^  ^o'- 

Conoepoloa  (po  bissp.  Poca^oie),  jest  to  na- 
zwa wielu  miejsoowośoi  amerykańsUob  poobodze- 
nia  biaspańskiego:  1)  0..  prowincya  ohiledaka,  9  165 
km.  D  rozległości,  228  850  m-oów  (1892),  bardzo 
iyzna,  ma  bogate  kopalnie  kruszozów  i  węgla  ka- 
miennego, Bzozególaiej  pod  Lota,  Coroael  i  Colchu- 
ra);  dostarcza  najlepszego  w  Ameryce  Południo- 
wej wina,  pszenicy,  drzewa  i  prowadzi  rozległą  bo- 
dowlę  bydła;  dzieli  się  na  sześć  departamentów. 
— 2)  La  G.,  stolica  tej  prowinoyi,  priy  uśeiu  rze- 
ki Biobio  do  zatoki  C.  Założone  r.  1550  przez  Fe- 
dro de  Vsldivia,  było  spustoszone  pnez  Aranka- 
nów,  wiele  noierpii^o  od  trzęsieA  ziemi,  z  których 
jedno  (w  r.  1785)  tak  je  fbanyło,  te  przez  pe- 
wien czas  stało  wyludnione.  Obeonie  zabudowane 
regularnie,  wygląda  dosyć  okazale;  jest  siedzibą 
biskupa  katolickiego  i  sądu  apellacyjnego  dla  po- 
łudniowego Cbile;  ma  kościół  katedralny,  licenm, 
szpital,  teatr,  fabryki  likierów,  cegieł,  prowadzi 
oiywiony  handel  za  pośrednictwem  portów  Tala- 
bnano  i  Tome,  jako  też  dróg  ielaznyoh,  łąozącyoh 
je  ze  stolicą  Santiago  oraz  z  miastami  wewnątrz 
kn^u;  24  180  m-ców  (1885).— 8) C,  miasto  w  Rze- 
czypospolitej Kolumbijskiej,  w  stanie  Canoe,  na  le- 
wym brzegn  rz.  Putumaya  (Ica);  4  819  mieszkań- 
ców.—4)  C-  de  Apoiobamba,  miasto  w  departa- 
mencie Beni,  w  Boliwii,  nad  r.  Tariapo,  ma  1  100 
m-oów  Indyan,  prowadzących  handel  korą  cbino- 
wą,  koką  i  kakao;  była  tu  niegdyś  miasya  fran- 
ciszkańska.—5)  C  de  Puno  w  Peru  (ob.  Puno). 
— 6)  C.,  w  peruwiańskim  dep.  Junino;  2  901  miesz- 
kańców. —  7)0.  desUrnguay,  główne  miasto 
departamentu  C,  w  prowinoyi  Argentyńskiej  Entre- 
Rios,  na  prawym  brzegu  Urngwayn,  założone  w  r. 
1778  przez  Rocamorę,  było  niegdyś  stolicą  prowin- 
cyi  i  rezydenoyą  generała  Urqaizy,  prezydenta  kon- 
federacyi  Argentyńskiej;  ma  10000  mieszkańców 
(1890),  słynne  w  całe')  Rzeoisypospolitej  kollegium,  za- 
łożone przez  UrquizQ,  ogromną  bydłobójnię;  prowadzi 
handel  mięsem.— 8)  C-  del  Rio  Cuarto,  miasto 
w  prowinoyi  Argentyńskiej  Cordobie,  przy  drodze 
2el.  z  YilJa  Maria  do  Yilla  Mercedes,  5  414  miesz- 
kańców, uprawiających  rabarbarom,  figi,  brzoskwi- 
nie, i  zajmujących  się  hodowlą  bydła.  —  9)  C.  del 
Ara uoo,  w  prowinoyi  Argentyńskiej  Rioja,  2  800 
miesz. — 10)  0.  del  Yermejo,  w  terrytoryum  Ar- 
gent.  Chaoo.~ll)  0.  (Vila  Real  de  C),  w  Rze- 
czypospolitej Paragwajskiej,  nad  rzeką  Paragwajem; 
2  000  m-oów,  prowadzących  wielki  handel  herba- 
tą paragwajską  (yerba  mato);  w  latach  1869 
ł  1870  miasto  to  było  środkowym  punktem  opera- 
«yj  wojennych  Brazylijczyków  przeciw  dyktatorowi 
Lopezowi. —  12)  0.  de  la  Vega,  główne  miasto 
prowiaoyi  tego  imienia,  na  wyspie  Haiti,  9  000 
miesz.;  w  pobliilu  znajdowało  się  miasto,  założone 
piaez  Kolumba.  —  18)  G-,  albo  Yilla  de  la  C, 
W  stanie  Meksykańskim  Chiboahna;  4  500  mieszk. 
1879),  prowadzących  handel  jabłkami;  na  zachód 
od  miasta  leią  bogate  kopalnie  srebra  Jezus  Ma- 


ry a. — 14)  C.  de  la  Landa,  miasto  municypalne 
w  stanie  Meksykańskim  Qneretaro;  7  050  mieszkań- 
ców (1879).  * 

Go&Mption  -  Baj,  zatoka  na  brzegu  południo- 
wo-wschodnim New-Foundlandu,  z  przystanią  Har- 
bour  Grace.  * 

OOAOdtti  (liczba  mnoga  od  ooncetto  :=  pojęcie, 
pomy8ł,dowoip,  koncept),  nazwa  włoska,  osna- 
ozająca  niezwykłe  wyrażenia  i  zwroty  mowy,  przesa- 
dne, wyszukane,  naciągane,  używane  przez  poetów 
i  prozaików.  Upodobanie  w  C-i  znajdowali  już  nie- 
którzy pisarze  włosoy  z  w.  XIV;  w  następnych 
wzrosło  ono  znacznie,  a  w  XVI(-ym  stało  się  wy- 
bitnem  znamieniem  smaku  pisarskiego,  szczególniej 
u  Mariniego  i  jego  naśladowców  (marynizm).  Cho- 
robliwe to  zjawisko  skażonego  smaku  nie  stanowi 
zresztą  wyłącznej  właściwości  litoratury  włoskiej: 
w  Hiszpanii  staje  się  ono  panującem  u  Qongory 
i  jego  zwolenników  (gongoryzm);  w  Anglii  rozpo- 
wszechnia się]  za  czasów  królowej  Elżbiety  (ei^o- 
izm);  miało  też  swoich  wielbicieli  we  Francyi.  — 
U  nas  rozwielmożniło  się  także  w  okresie  panegi- 
ryozno  makaronicznym  i  podobnież,  jak  gdzieindziej, 
w  wyaokim  stopniu  wpłynęło  na  zniżenie  warto- 
ści ówczesnych  utworów  literackich. 

Conohaiozyt.  Koncza).  l)Don  Josó  Outier- 
rezde  la,  margrabia  de  La  Habana,  (*  1800— 

f  ? )  generał  i  mąż  stanu  hiszpański:  po  krótkiej 

służbie  w  Ameryce  wystąpił  przeciwko  karlistom  i  za 
męstwo  w  boju  otrzymał  po  traktacie  w  Yergara, 
stopień  generała  porucznika  (1839);  od  r.  1843  do 
1846  sprawował  urząd  generała  kapitana  prowin- 
cyj  baskijskich  i  stłumił  bunt  w  Santiago,  za  oo 
został  awansowany  na  komendanta  naczelnego  ka- 
waleryi  hiszpańskiej;  od  r.  1849  do  1852  był  ge- 
nerałem kapitanem  Kuby,  ale  gdy  został  przez 
Lopeza  odwołany,  przerzucił  się  do  oppozyoyi,  za 
co  skazano  go  na  wygnanie,  na  wyspę  Majorkę, 
przedostał  się  jednak  do  Francyi  i  był  interno- 
wany w  Bordeaux.  Po  wybuchu  rewolucyi  w  r. 
1854  C.  wrócił  na  swoje  stanowisko  na  Kubie, 
lecz  je  znów  utracił  przy  objęciu  prezydyum  gabi- 
neta  przez  Narvaeza  (1856);  wówczas  poświęcił 
się  całkiem  senatowi,  gdzie,  dzięki  swadzie  kraso- 
mówczej i  znajomości  spraw  publicznych,  zajął 
wkrótce  wybitne  stanowisko;  zamianowany  amba- 
sadorem we  Francyi  w.  1862,  podał  się  do  dymi- 
syi  po  5  miesiącach,  by  módz  rozpocząć  w  sena- 
cie kampanię  przeciwko  polityce  zagranicznej  ga- 
binetu, a  zwłaszcza  przeciwko  działalności  Prima 
w  Meksyku;  w  marcu  r.  1868  przyjął  w  gabinecie 
Mirafloresa  tekę  ministeryum  wojny  i  kolon^; 
w  flTudniu  r.  1864  został  prezesem  sonata;  we 
wrześniu  1868,  po  usunięciu  się  Gonzalesa  Bravo, 
królowa  Izabella  powierzyła  mu  prezydyum  rady  stanu, 
ale  było  juJi  zapóino,  by  ktokolwiek  mógł  jcg  tron 
zachować.  C.  przyłączył  się  do  stronnictwa  Alfon- 
sa KH;  od  r.  1872  do  1875  sprawował  jeszcze  raz 
nrząd  generała  kapitana  Kuby,  poczem  usunął  się 
do  życia  prywatnego.  2)  Don  Manuel  Outier- 
rez  de  la,  margrabia  Del  Duero  (*  dnia  26 
kwietnia  1803  roku  —  t  dnia  28  czerwca  1874 
roku),  generał  hiszpański,  brat   poprzedniego;  słoż- 
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bo"  wojskową  roipoozął  w  stopniu  kadeta  gwar- 
dyi  królewskiej  i  odanaosył  aię  mostwem  w  bi- 
twach s  Karlistami,  oo  mu  pnynlosło  stopień  oboź- 
nego;  w  r.  1841  nalełał  do  bantu  wojskowego 
piMOiwko  legeaoyi  Espartera  i  musiał  i  Hisapa- 
nii  udekaó,  leos  jni  w  r.  1848  wróoił  do  kraju, 
a  samianowany  prsea  rsąd  tymosasowy  naoseluym 
dowódsoą  w  Audalnsyi,  imusił  snów  Espartera  do 
udeoiki;  lostawszy  deputowanym  do  kortezów,  sta- 
nął na  osele  stronnictwa  .umiarkowanych";  gdy 
■nów  wybuchła  wojna,  samianowany  naczelnym 
wodsem  Walenoyi  i  Muroyi,  zdobył  Saragosę  i  obiegł 
Barcelonę;  w  r.  1844  stłumił  ruch  postępowców 
w  lEartagenie,  a  w  r.  1845  uimierzył  powstanie 
w  Katalonii;  po  wybuchu  wojny  s  Portugalią  (1847) 
obiegł  Oporto,  lecs  powiodło  mu  się  doprowadiió 
do°  igedy  na  drodze  pokojowej.  W  nagrodę  za  te 
woystkie  usługi  C.  otrzymał  tytid  granda  pierw- 
szej klasy  i  margrabiego  del  Duero;  podczas  wy- 
prawy do  Bzymu  na  korzyść  papieia  sprawował 
dowódstwo   s  drugiej   ręki  i  kierował   oblężeniem 


lig.  79.    Conchs  HsnaeL 

Tenadny;  w  r.  1853  podpisał  głośny  adres  do 
khUow^  Isabelli,  domagający  się  zwołania  kor- 
tei6w,  co  wywołało  rewolucyę  w  r.  1854;  skaza- 
ny na  wygnanie,  schronił  się  do  Francyi;  wkrótce, 
sa  nądów  Espartera,  wróoił  do  Hiszpanii,  wziął 
osynny  ndsiał  w  rewolnoyi  i  został  marszałkiem; 
od*  r.  1858  do  1859  był  prezesem  senatu,  od  roku 
1860  do  1864  gubernatorem  Andaluzyi,  a  podczas 
wyprawy  do  Uaroku  dowodził  naoselnie  korpu- 
sem ekspedycyjnym;  gdy  wybuchła  rewolucya  w  r. 
1808,  stanął  wras  z  bratem  po  stronie  łśólowej 
IsalMlli,  a  zamianowany  komendantem  Madrytu, 
próbował  tron  ooalió,  ale  usiłowania  jego  spełzły 
aa  idcwm;  w  roku  1874  walczył  zwycięzko  z  kar- 
listami i  wiiął  im  Bilbao;  zamianowany  naczel- 
nym wodiem  armii  północnej,  poległ  w  bitwie  pod 
Mora.  C.  napisał  kilka  dzirt  technicznych,  wysoce 
cegdooyoh  w  sferach  wojskowych.  '■ 


Oonohas  albo  Rio  de  los  C,  dopływ  rze- 
ki Rio  Orande  del  Norte,  ma  źródło  w  Meksy- 
ku, płynie  przes  Stan  Ctiihuahua  i  przebiegłszy 
480  km.,  wpada  do  rzeki  głównej  pod  Presidio  dd 
Norte.  • 

Conolergeria,  więzienie  w  Paryżu.  Stano- 
wi całość  z  pałacem  sprawiedliwości  tamie.  Pier- 
wotnie pałac  ten  stanowił  mieszkanie  królów  fran- 
cuskich, którzy  rządzoy  tegoż  pałacu  czyli  odźwier- 
nemu, ooncierge,  powierzali  straż  nad  swoimi 
więźniami.  Od  czasu  kiedy  Karol  V  opuścił  C.  dla 
innego  pałacu,  C.  stało  się  więzieniem  we  właści- 
wem  znaczeniu;  nazwa  zaś  jego  połączyła  się 
z  najtraglcznleJBzemi  wypadkami  w  dziejach  fran- 
ouskiuh,  tam  bowiem  zamykano  więźniów,  dla  któ- 
rych nie  było  prawie  innego  wyjścia,  oprócz  śmier- 
ci. W  czasie  wojen  Armaniaków  i  Burginionów 
wyrżnięto  w  C.  wielu  zamkniętych  tam  znakomi- 
tości, jak  hr.  d'Armagnao,  konaetabla,  kandena 
de  Marle,  sześciu  biskupów  i  wielu  innych.  Za 
rewolucyi  bywało  w  niem  nieraz  zamkniętych  do 
1 200  więźniów,  więzienie  zaś  to  było  dla  nich 
tylko  wstępem  do  szafotu.  W  czasie  rzezi  wrze- 
śniowych motłooh  paryski  zamordował  w  C.  288 
osób,  niektóre  ze  strasznem,  zwierzęoem  okrucień- 
stwem. Tam  byU  zamknięci  Żyrondyści,  Bobes- 
pierre  ze  stronnikami  po  swym  upadku,  królowa 
Marya  Antonina  i  wszystkie  prawie  wybitne  osobisto- 
śd,  które  w  czasie  rewolucyi  złożyły  głowę  pod  gilo- 
tyną. Po  upadku  terroryzmu  C.  stało  się  wię- 
zieniem, w  którem  pomieszczono  widu  więźniów 
politycznych,  jak  Cadoudal'a  i  innych.  Za  restau- 
racyi,  w  izbie,  aamieszkiwanej  przez  Maryę  Anto- 
ninę, urządzono  kaplicę  ekspiaoyjną.  Obecnie  po- 
mieszczani są  w  C.  więźniowie,  którzy  mają  być 
sądzeni  przez  sąd  przysięgłych  w  Pal  ais  de 
Justice.  C.  w  zewnętrznej  swej  budowie  zacho- 
wało pewne  ślady  Średnich  Wieków,  zostały  się 
bowiem  dotychczas  trzy  wieże,  z  których  każda  ma 
swoją  historyę.  Wieża  d'Argent  służyła  za  skar- 
biec królewski,  wieża  Bomb eo,  albo  Bonbeo,  tak 
była  nazwana,  że  w  niej  były  pomieszczone  na- 
rzędzia i  tortury,  któremi  zmuszano  nieszczęśliwych 
do  wypowiedzenia  nawet  tego,  czego  nie  popełnili. 
Pod  nią  były  urządzone  oubliettes  z  wyrafluo- 
wanem,  średniowieoznem  okrucieństwem.  Trzoda 
wieża,)C  e  z  a  r  a,  albo  M  o  n  t  g  o  m  m  e  r  y,  była  nazwana 
tak,  iż  była  zbudowana  na  podwalinach,  pozosta- 
łych I  czasów  rzymskich.  Służyła  ona  także  la 
więzienie  dla  hr.  Montgommery,  ofiary  nieubłaga- 
nej nienawiści  królowej  Katarzyny  Medycejsidej. 
.Grand  Diet  Larousse*   (T.  IV.  841).  *  <>• 

ConcUiatlOB.  Pod  tym  wyrazem  rozumiemy  prse- 
dewszystkiem  instytucyę,  znaną  w  postępowania 
sadowem  oywilnem  franouskiem,  polegającą  na  tern, 
że  strony,  między  któremi  wynikł  proces  cywilny, 
obowiązane  były  stawić  dę  przed  sędziego  pokoju, 
który  miał  je  pojednać,  to  jest  pogodzić.  Dopiero, 
gdy  ta  próba  pojednania  okazała  się  bezskuteczną, 
strony  mogły  spór  swój  przedstawić  trybunałowi 
pod  rozstrzygnięcie.  W  tem  znaczeniu  C.  istniało 
na  mocy  zwyczajów  jul  przed  rewoluoyą  francu- 
ską   w    niektórych   miastach   na  północy  Francyi, 
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tndaiel   w  Hollandyi.     Do  prawodawstwa   franoa> 
Bkiego  było  formalnie   wprowadzone  na  mooy  pra- 
wa 8  16—24  sierpnia  1790  roku  tyt  10,  wydane- 
go praea    Assemblóe    oonstituante.      Póiai^ 
wniesiono   je   do   kodeksu   postępowania  sądowego 
cywilnego  s  1806  r.,    który  wraz  z  innem  prawo- 
dawstwem   napoleońakiem    był    wprowadzony    do 
Księstwa  Warszawskiego  i  miał  moo  obowiązującą 
do  1876  r.     Art.  48  kod.  post  sąd.    oyw.  wskazu- 
je, jakie  sprawy  ulegały  próbie  pojednawczej,  a  ja- 
kie były  od  niej  wolne.    Instytuoya  ta  przyjęta  zo- 
stała   w  niektórych   innyob   prawodawatwach,    jak 
np.  włoskiem,  na  mooy  dekretu  z  6  grudnia  1865 
roku.     W  podobnem  znaczeniu  C.  spotykamy  w  pra- 
wodawstwie  róinyoh   krajów,    odnoszącem   się   do 
sporów    między  pracodawcami  a  robotnikami.    We 
Fnneyi  prawo    z  18  marca  1806  roku   utworzyło 
t  i.  Conseils  de  prud'taommeB,    których   za- 
daniem jest   jednać,   godzić    spory  wynikłe    mię- 
dzy   fabrykantami  i  kieri^ącymi    zakładami   prze- 
mysłowemi  a  podmajstrzy  mi  (contre-maltre), 
totMtnikanU,    uczniami,     w    razie    zaś    jeteli   pró- 
ba  ta  nie  powiodła  się,  instytucye  te  są  obowlą- 
•ane   same  rozntrzygać  spory.    In&tytuoye  te  mo- 
gą  być  utworzone   na  mooy  dekretu,  składają  się 
przynajmniej  s  szeódu  członków,  nie  liosąo  prezesa, 
wybieranyon   w  połowie   s  pracodawców,   w  poło- 
wie I  robotników,  z  liczby  osób,   odpowiadających 
warunkom  przez   prawo  przepisanym,    mianowicie: 
mijącyoh  25  lat  skończonych,    zajmujących  się  od 
od  5    lat   przemysłem    i  zamieszkałych    od    lat  3 
w  okręgu,   w  którym    mają  być  wybrani.     Prawa 
a  2   lutego    1852,    1    czerwca   1853,    22  czerwca 
1854,  11    gmd.    1884  r.  okreńląją  bUiej  organiza- 
oyę  i  attrybuoye  tych  instytuoyj,  tak  pod  względem 
jednania  stron,  jak  i  pod  względem  sądzenia  przez 
nie  spraw,    które    nie    mogły    być    przedtem  za- 
łagodzone.— Instytucye  te   wprowadzone  też  zosta- 
ły i    w  Innych  krajacłi.    Prawo    angielskie   z    15 
sierpnia  1867  r.  (80  and  81  Viot.  o.  165)  dozwa- 
la   patronom   i   robotnikom     pewnej    miejscowości 
utworzyć  board  of  oonoiliaton  and  arbitra- 
tion.     Interesowani  powinni  podać  prośbę  o  to  do 
ministra  spraw    wewnętrznych    lub    do   królowej, 
wskutek  czego  otraymują pozwolenie.     B.  of  oon- 
oiliation  winien    się  składać  z  2 — 10  członków, 
wybieranych  przez  kierujących  i  robotników  a  pośród 
właściwego  grona.  W  Prusach  prawo  z  9  lutego  1879 
określiło  organizacyę  takich  instytuoyj,  obecnie  zaś 
Oewerbeordung  z  18  lipca    1881  r.  przepisuje  po- 
rządek ustanowienia  sądów  rozjemczych,  Schieds- 
gerichte,  mających  sądzić    spory    między  praco- 
dawcami a  robotnikami.     Widocznem  jest,  jak  insty- 
tucye tego  rodzaju  są  wałne  w  przemyśle,  usuwa- 
jąc bowiem  przyczyny   nieporozumień  między  pra- 
codawcami   a    robotnikami,    godząc    między   nimi 
spory,    przyczyniają  się  znakomicie    do  utrwalem'a 
tak  poiądanej  między  nimi  zgody.  ^  °' 

Conclni  (Conoino),  hrabia  delia  Pen  u  a,  bar- 
dziej znany  pod  nazwiskiem  marszałka  d'Ancre 
(ł  1617),  awanturnik  włoski,  minister  Ludwika 
XIII;  był  synem  notaryusza  z  Florenoyi,  a  wnu- 
kiem sekretarza  stanu  wielkiego  księcia  Toskanii, 


Medyoeusza;  po  burzliwie  spędzonej  młodości,  zrujno- 
wany, czas  pewien  spędzał  na  dworze  kardynała 
lotaryńskiego,  brata  wielkiej  l»ięiny.  toskańskiej; 
kiedy  w  r.  1600  zbierano  we  Florenoyi  świtę  dla 
Maryi  Medycejskiej,  która  miała  zostać  królową 
francuską,  powiodło  mu  się  wejść  do  tej  świty 
w  charakterze  dworzanina.  W  Paryiu  C.  otenił 
się  mimo  woli  króla,  ale  w  myśl  królowej,  z  jej 
pokojową,  Leonorą  Dori,  zwaną  O  al  i  gai,  która  wy- 
wierała wpływ  nieograniczony  na  swoją  panią, 
w  ozem  dwór  upatrywał  działanie  praktyk  astro- 
logii i  ozarnoksięstwa;  tymczasem  C  zwrócił  na 
siebie  powszechną  u«agę  pańską  miną,  aręcmo* 
solą  na  laruzelach  i  subtelnym  dowcipem,  i  wkrót- 
ce zajął  wybitne  stanowisko  na  dworze;  po  śmier- 
ci zaś  Henryka  IV  był  jut  o  tyle  bogatym,  to 
mógł  sobie  kupić  za  880  000  liwrów  margrabiów- 
stwo  d'Anore,  a  za  200  000  liwrów  urząd  pierw- 
szego dworzanina,  poczem  zaraz  otrzymał  gałwr- 
natorstwa:  Poronne,  Boye,  Montdidier,  Amiens  wNor- 
mandyi;  wreszcie,  chociai  nie  był  nigdy  na  pla- 
ca  boju,  został  marszałkiem  Francyl  (1614).  — 
Była  to  głównie  robota  jego  tony;  frymarozyła  ona 
urzędami  i  beneflcyąmi,  a  przelnipstwem  lub  stra- 
chem trsymirfa  w  szachu  malkontentów.  Niebywa- 
łe powodzenie  małżonków  oślepiło  Ich   i    zgubiło. 

C,  powołany  do  rady  stanu,  urósł  jeszcze  w  butę 
i  stał  się  niesłychanie  zuchwałym  wobec  panów 
i  dygnitarzy;  jednocześnie  bezwstydne  postępowanie 
i  śdzierstwa  jego  tony  poruszyły  lad  paryski,  któ- 
ry złupił  im  pałac.  Znienawidzony  i  niepewny  ty- 
cia, C.  postanowił  opuścić  Franoyę  i  rozpoczął  z  pa- 
pieżem układy  o  kupno  dla  siehie  księstwa  Ferra- 
ry la  8  milionów,  ale  odwiedziony  od  tej  myśli 
przez  żonę,  wystawił  swoim  kosztem  oddział  z  8  000 
ludzi  pod  pozorem  wzmocnienia  powagi  królew- 
skiej i,  stawszy  się  tym  sposobem  chwilowym  pa- 
nem półcienia,  oddalił  ze  dworu  wszystkich  mini- 
strów, a  nawet  książąt,  i  otoczył  się  swojemi  krea- 
turami. Ale  i  tego  było  mu  zamało;  pokusił  się 
o  skrępowania  najzwyklejszych  nawet  czynności 
króla;  między  innemi  nie  było  dozwolonem  Ludwi- 
kowi XIII  jeździć  do  zamków  korouayoh  w  okoli- 
cy Paryża:  wolno  mu  było  używać  tylko  przechadz- 
ki w  ogrodzie  TuiUeryjskim.  Ludwik  XIII  obojętny 
był  zupełnie  na  sprawy  państwowe,  wszakże  ocknął 
się  z  apatyi,  a  odczuwszy  żywo  zniewagę,  jaką 
mu  czyniono,  ułożył,  z  ulubieńoem  swoim  Alber- 
tem de  Luynes.  plan  pozbycia  się    ministra-tyrana. 

D.  24  kwietnia  (1617),  około  godziny  10-ej  rano, 
C.  wszedł  do  Luwru,  otoczony  świtą  z  pięćdziesię- 
ciu osób,  lecz  w  chwili,  gdy  przechodził  most  swo- 
dzony,  kapitan  przybocznej  gwardyi  królewskiej, 
baron  de  Yitry,  położył  mu  rękę  na  ramienia  i  o- 
świadczył,  że  ma  rozkaz  go  aresztować.  G,  oofiiął 
się  o  krok  i  chwycił  za  rękojeść  szpady;  w  tej 
chwili  kapitan  dał  znak  podkomendnym  i  z  kilku- 
nastu pistoletów  padły  strzały.  C.  upadł  na  kolana 
śmiertelnie  raniony,  a  Yitry  dobił  go,  kopnąwsiy 
nogą.  Cała  scena  odegrała  się  pod  oknami  sali, 
w  której  Ludwik  Xni  czekał  na  rezultat  .sprawy*. 
Ciało  zabitego  pochowano  w  tajemnicy  na  omenta- 
rau  w  Saint-Oermain  rAttxeroia.  ale  naaajutrs  ■łni- 
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ba  kflka  panów  odkopała  je  i  oddała  w  ręce  motto- 
oho.  Trapa  dągoioao  aż  do  mostu  Poat-Neof,  tam 
powieaioao  go  sa  nogi,  a  następnie  poówiertowa- 
no  i  spalono  na  placu  Qróve.  Tymczasem  gwar- 
dattoi  królewscy  zastąpili  w  Luwrze  gwardzistów 
królowej  matki,  co  pociągnęło  za  sobą  i  jej  wygnanie 
do  Bloia.  —  Co  do  marszałkowej  d'Ąncre,  ta  poszła 
do  BastylJi  i  pod  sąd  parlamentu,  a  oskarioaa 
o  ibrodnię  obrazy  majestatu  i  ozamoksięstwo,  ska- 
aaoą  aostała  na  spalenie  iywcem;  zrobiono  jej  tyl- 
ko tę  ulgę.  ie  kat,  pned  ogniem,  uciął  jej  głowę 
(8  lipca  1617).  ^  Bazia  ,Hi8toire  de  France  sous 
le  tigae  de  Louis  KIII".  ' 

OonolaTe  (po  łacime  od  oIaviB  klucz,  znaczy 
miejsce  zamknięte,  pokój),  tak  się  nazywa:  1)  miej- 
sce, gdzie  zamknięci  kardynałowie  obierają  pa- 
pieia,  2)  samo  zgromadzenie  kardynałów  w  tym  celu. 
Zwyenj  zamykania  stąd  powstał,  źe  gdy  po  śmier- 
ci Klemensa  IV  kardynałowie  zebrani  w  Ylterbo, 
gdde  on  umarł  r.  1268,  przez  trzy  lata  nie  mogli 
prsyjść  do  zgody  co  do  obioru  je«o  następcy,  z  po- 
woda riino6oi  zdań  między  stronnictwem  włoskiem 
a  francuskiem,  podesta  i  prefekt  miasta  zamknęli 
ioh  w  pałacu  biskupim,  zapowie  Iziawszy  im,  to 
dopóty  z  niego  nie  wyjdą  al  wyboru  dopełnią. 
Obranym  był  wtedy  Orsegors  X,  ten  saó  na  drugim 
solMUse  Lngduńskim  r.  1274  zamienił  to  rozporzą- 
dsode  przygodne  w  prawo,  i  wydał  w  tym  przed- 
miocie Icilka  postanowień,  które  rozwinęli  jego  na- 
stępi^. — Ob.  Papież  (obiór  papieia)  iKardynał.* 

OoBCOrd.  nazwa  Wielu  miast  i  miasteczek  w  Sta- 
nach Zjedn.  Ameryki  Północnej;  wymieniamy  głów- 
niejsse:  C.  w  Massachusetts,  nad  rzeką  C;  na  prze- 
oiędi  się  dwóch  dróg  żelaznych,  o  83  km.  na  za- 
chód od  Bostonu;  4  427  mieszkańców  (1890).  Tu 
w  wojnie  o  niepodległość  19  kwietnta  1775  atooso- 
na  była  pierwsza  bitwa  między  Anglikami  a  kolo- 
nistami; na  tern  miejscu  gdzie '  padli  pierwsi 
obrońcy  niepodległości  w  r.  1885  wystawiono  gra- 
nitowy obelisk.— 2)  0.  w  Delawarze;  4  000  miesz- 
kaieów. — 8)  C  główne  miasto  w  New-Hampshire, 
nad  n.  Merimack,  w  węśle  pięciu  dróg  żelaznych, 
w  odległości  92  km.  na  półn.-zaohód.  od  Bostonu; 
17004  mieszkańców  (1890);  ma  piękny  kapitol,  bi- 
bliotekę, zakłady  dobroczynne,  wiele  fabryk,  a  w  ioh 
liosbie  fabrykę  powozów,  zaopatrującą  w  nie  całą 
Amerykę;  odlewnie,  ciosalnle  granitu  i  marmuru 
i  inne.  * 

Oonoord  (Yitis),  tak  sfę  sowie  winorośl,  naj- 
cbfltasa  w  północnych  i  środkowych  Stanach  Unii 
Amerykańskiej,  uprawiana  zarówno  jako  owoc  ja- 
dalny i  na  wino.  Ma  ona  liście  oałobrzegie,  grube, 
awiendin  ciemno-sielone,  ze  spodu  okryte  wełni- 
stym, słotawo-białym  puchem;  grona  wydaje  dnie, 
iłotone  a  wielkich  jagói,  soczystych,  czerwono  flo  • 
letowych,  smakiem  przypominających  maliny.  Na 
brsegaoh  Wielkich  Jezior  z  C-u,  zmieszanego  z  Ce- 
tawbą  (ritis  I  ab  rui  ca),  wyrabiają  wino  białe, 
masujące,  którego  Amerykanie  używają  chętnie 
ł  wiele  pod  naswą  wina  szampańskiego.  Samo 
prsea  się  C.  daje  wino  czerwone,  w  Delawarze,  Ma- 
rylandzie, Pensylwanii.  Wirginii  i  Ohio.  * 

Gonoordantla  1 )  czy  li  C  o  n  c  o  r  d  i  a  lab  też  H  a  r  m  o- 


ni  a,  zowią  się  próby  siania  tekstu  oztereoh  ewange- 
listów w  jedną  całość,  któraby  stanowiła  to,  oo  dsiś 
so wiemy  .Żywotem  Jezusa  Chrystusa".  Najdawniej- 
szą s  tyob  prób  jest  „Diatessardn*  Tacyant  (około 
r.  170),  suany  tylko  ze  wzmianek  u  Euzeblussa 
i  Teodoreta.  Autorowie  kompilaoyj  tego  rodzaju  trzy- 
mali się  dwóch  metod:  jedni  z  nich  zestawiali  opo- 
wieść Czterech  Ewang^elij,  nie  opuszczając  ani  słowa, 
a  do  szkoły  tej  należał  Ozyander,  którego  „9ar- 
moniae  Evangelioae  libri  IV'  (Baiylea  1587)  były 
wielokrotnie  przedrukowywane  i  tłómaozone  na  ró- 
żne języki;  drudzy  pozwalali  sobie  nieco  większej 
swobody,  polegając  na  zdaniu  Św.  Augustyna,  że 
napotykane  w  Czterech  Ewaagieliaoh  pewne  różni- 
ce stąd  powstały,  iż  opowiadane  w  nich  fakta  z  nie- 
jednaką  ścisłością  zachowały  się  w  pamięci  Ewan- 
gielistów.  Tej  zasady  trzymał  się  Gerson  w  swojej 
.Concordia  Bvangelistarum  sive  Monotessaróa*  (Ko- 
lonia 1471),  lecz  sam  twierdził,  że  stworzył  .Con- 
cordissimam  dissonantiam".  Lepszą  była  Cbemoi- 
tia  .Harmonia  qustuor  Erangelistarum"  (Frankfurt 
1598),  dokończona  przez  Leysera  i  Gerharda;  wresz- 
cie dengel  w  swojej  .Riohtige  Harmonia  der  v{er 
Evang.'  (Tybinga  1784  roku),  utorował  drogę 
do  tego,  co  się  zowie  Synopsis  (ob.),  t.  j.  stu- 
dynm  synoptyczne  nad  trzema  pierwjzemi  Ewan- 
geliami, porównanemi  s  czwartą.  —  2)  Coaoor- 
dantia  biblijna,  jest  to  indeks  alfabetyosny 
wszystkich  wyrazów,  sawierająoyoh  się  w  Bi- 
blii, se  wskazaniem  miejsca,  gdzie  się  który  znaj- 
duje. Pierwszą  C-ą  b-ą,  ułożoną  według  Vulgaty, 
przypisąją  Hugues'owi  de  Saint-Cber  (t  1268),  Ijm 
dopiero  w  w.  XIV  dodano  do  niej  i  wyrazy  nie- 
odmienne. Jedną  z  ostatnich  C-yj  łacińskich  jest  Oa- 
oripon'a  (Paryż  1888).  Są  też  C-e  wielu  biblij  w  ję- 
zykach nowożytnych,  ale  do  studyów  naukowych 
nad  Pismem  Świętem  mogą  być  używane  tylko 
ułożone  B  tekstu  oryginalnego.  Izaak  Nathan  opra- 
cował w  r.  1483  pierwszą  C-ę  hebrajska,  ogłoszo- 
ną w  Weneoyi  r.  1528;  J.  Buxtorf  zrobił  staran- 
niejszą (Bazylea  1682).  Dziś  aa  najlepszą  C-ę  he- 
brajską uważają  ułożoną  prsez  J.  Fuersta  (Lipsk 
1840).  PierwBsa  C.  Nowego  Testamentu  greckiego 
pochodzi  z  r.  1646;  po  niej  ukazała  się  Henryka 
Estienne'a  (Paryż  1594  i  wielokrotnie  później);  naj- 
lepszą jest  Brudera  (Lipsk  1843,  trzecie  wyd.  r. 
1876).— Koran  ma  także  swoje  Ce:  jedna  z  niob 
wydana  w  Kalkucie  r.  1811;  druga,  którą  ułożył 
Flueeel  (wydrukowana  w  Lipsku  1842).  Jest  wresa- 
cie  C.  SbakeBpeare'a,  opracowana  przes  Cowdena 
Ciarkę  p.  t  .Complete  Conoordanoe  to  Shakespea- 
re"  (Londyn  1844).  * 

Concordia  w  mitologii  rzymskiej  uosobienie  zgo- 
dy, zarówno  w  państwie,  jak  w  rodzinie:  była  więa 
czczona  publicznie  i  prywatnie.  Świątynie  jej  pu- 
bliczne budowano  s  powodu  ważnych  wypadków 
politycznych.  Pierwssa  stanęła  na  pamiątkę  połą- 
czenia się  Rzymian  z  Sabinami;  oddawano  w  n{e| 
cześć  C-i  jako  Wenerze  Cloacinie.  Druga  wznie- 
siona była  przez  Kamilla  roku  366  przed  Chr., 
na  stoku  południowym  Kapitolu  (olivus),  po  pny- 
jęolu  prawa  Licyniusaowego;  zwaliska  jej  za  łu- 
kiem Septyma  Sewera.  Trzecią  wystawił  r.  304  edyl 
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GnejoB  FIsYiaa,  powjiej  Foram;  oswartą  —  pretor 
Manlins  na  Kapitolu,  w  poosątkaoh  dmgiej  wojny 
Panickiej;  piątą  L.  Opimius  po  apadkn  Orachów. 
Bsymiankl  ozeić  sUadały  G-i,  jako  bóstwu  sgody 
rodzinnej,  zwłaasoza  w  d.  22  lutego,  w  6więto  Ga- 
ristii.  Kult  jej  rozwinął  się  Biosególniej  za  oesar- 
Rtwa.  August  r.  9  przed  Cbr.  winióał  dla  niej  oł- 
tan,  na  którym  w  d.  80  kwietnia  odbierali  ofiary 
Janus,  Salus,  G.  i  Paz.  Tyberynsz  odnowił  świą- 
tynię Kamilla,  a  w  r.  12  ory  chrseiciaiiskiej,  po 
awydęstwie  nad  Pannonami  i  Dalmatami,  zbudo- 
wał nową,  gdzie  ozoiona  była  C.  Augusta,  przed- 
stawiona z  wieńcem  wawrzynowym  na  głowie, 
w  postaci  przypominającej  Wenerę  Zwyoięską 
(Viotrix>.  Od  czasów  Neronowych  wyobrażano  ją 
na  monetach  w  postawie  siedzącej, '  z  misą  ofiarną, 
a  niekiedy  z  symbolem  nadziei  (kłosami)  w  prawej 
ręce,  zań  z  jednym  lub  dwoma  rogami  obfitości 
w  lewej, — czasem  toś  opierała  się  na  posążku  Na- 
dziei; bywała  takie  przedstawiana  i  wysokim  dya- 
demem  na  głowie  i  zasłoną  na  twarzy.  Jako  opie- 
kunka zgody  małżeńskiej  i  szczęścia  ion  oesar- 
•kiob,  zwała  się  G.  Felis,  a  jako  czuwająca  nad 
zgodą  rodziny  cesarskiej — C.  dominorum  lub  Au- 
gustom m.  Godłem  jej  były  dwie  dłonie,  splecio- 
ne we  wzajemnym  uścisku.  * 

Oonoordia,  planetoida  58,  ob.  Planety. 

Co&OOrdla,  nazwa  miast  1)  G.  w  prowincyi  Mo- 
deńddej  we  Włoszech,  o  8  km.  na  płn.  zachód  od 
Mirandoli,  nad  rz.  Secchią;  jest  to  dawna  kolonia 
rzymska  założona  przez  Oktawiana  dla  legionistów; 
C.  liczyła  w  1881  9  886  mieszk.— 2;  G.  główne  mia- 
sto departamentu  tegoż  nazwiska,  w  prowincyi 
Argentyńskiej  Entre-Bios.  w  r.  1890  liczyło  11  000 
•  mieszk.  Założone  r.  1881  nad  rz.  Urugwajem, 
w  okolicy  prześlicznej,  ziymuje  obe(«iie  trzede  miej- 
sce w  Rzeczypospolitej  pod  względem  znaczenia 
handlowego;  droga  żelazna  łączy  je  z  Caoeresem.  * 

Condaminea  DC.  Cięgota.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Marsanowatyoh  (Bubiaceae).  Drzewa  lub  krze- 
wy, rosnące  w  Ameryce  Południowej,  o  gałęziach 
iq>ł8szozonyoh  i  szerokich  liściach  naprzedwległych 
a  przylistkami.  Owoc— torebka  wielonasienna.  C.  iin- 
etoria  DC.  {Maeroenemum  tincłorium  H.  B.  K.),  z  Pe- 
lu,  daje  korę  S  o  och  i,  z  której  otrzymają  ładną 
buwę  różową.  ^^  *••  "■ 

Oond6  1)  C.  sur  1 'Esc aut,  główne  miasto 
Kantonu  w  dep.  Nord,  w  okręgu  Yalenoiennea,  przy 
zbiegu  rzek  Skaldy  i  Haine;  8  786  m-ców  (1891 
r.);  staoya  drogi  żelaznej  z  Somain  do  Peruweltz. 
Ważna  twierdza,  którą  łatwo  nozynid  nieprzystępną 
przez  zalanie  okolicy.  Przystań  bardzo  ożywiona 
mchem  licznych  statków,  szczególniej  przewożących 
węgiel  kamienny;  od  kanału  Skaldy  oddziela  się 
.tu  kanał  do  miasta  belgijskiego  Mons  (25  km. 
w  linii  prostej).  Są  tu  warsztaty  do  budowy  łodzi, 
garbarnie,  olejarnie,  fabryki  gwoździ,  grzebieni  i  cy- 
koryi.  Zamek  tutejszy,  założony  w  r.  1411  prze/ 
Jana  de  Hamaide,  jest  kolebką  rodn  Kondeuszów; 
Marya  Luksemburska  wniosła  go  w  posagu  mężo- 
wi swemu,  Franciszkowi  de  Bourbon,  którego  wnuk 
stał  się  protoplastą  pomienionego  rodu. — 2)  C.  sur 
Noireau   (Condatum  v.  Condetum),   główne 


miasto  kantonu  w  dep.  GalTados,  w  okręga  Vlre^ 
przy  zbiegu  rzek  Noirran  i  Dnranoe,  na  drodze 
żelaznej  z  Gsen  do  Laral;  w  r-  1891  liczyło  O  151 
m-ców;  ma  kollegium,  muzeum,  bibliotekę  publicz- 
ną, dwa  kośdoły  katolickie  i  jeden  protestanoU, 
szpital,  kaaaę  oaacsędności,  aąd  handlowy,  pnę« 
dzalnie  i  tkalnie  wełny  i  bawełny,  fabrykę  bieli- 
zny stołowej  i  wyrobów  żelaznych,  farbiamie,  tar- 
taki i  bardzo  ożywione  targi.  C.  było  stolicą  wieU 
kiej  kasztelanii,  która  przez  pewien  czas  należała 
do  Robanów.  Jest  to  miejsce  rodzinne  Enguer- 
rand'a  Signard'a,  biskupa  Anzerre,  a  spowiednika 
Karola  Zuchwałego,  sławnego  botanika  Benógo  le 
Normand  i  Dnmonfa  d'UrTille's,  któremu  tu  pom- 
nik wznieaiono.  * 

Oond6,  Gondaeusz,  Kondenaze,  ród  fran- 
cuski, stanowiący  gałąź  linii  Burbonów  domu  Ka- 
pota (ob.  Genealogię  w  tomie  IX  przy  str.  272) 
(1580  —  1880).  ~  Karol  de  Bonrbon,  książę 
Yejnddme  (ob.),  zmarły  28  marca  1586  zostawił 
pięciu  synów  z  żoną,  Franciszką  d'Alen9on: 
Antoniego  (1518  —  1562),  króla  Nawarry  a  ojca 
Henryka IV;  Franciszka  (1519—1546),  hrabiego 
d'£nghien  (Anghien,  lub  Anguein),  zwydęzcę  z  pod 
Córisoles;  Kar  ol  a(1528— 1690),  kardynała  de  Bour- 
bon, okrzykniętego  królem  .Ligi*  pod  imieniem 
Karola  X;  Jana  (1528—1557),  hrabiego  Soiasons 
id'£nghien,  i  Ludwika  (1580—1569),  kzięda  de 
Gondó,  protoplastę  rodu.  Ród  ton.  wygasł  w  osobie 
Ludwika  Henryka  Józefa  de  Bourbon,  księcia  de 
Gondó,  którego  jedyny  syn,  książę  d'EngIłien  (ob.) 
był  rozstrzelany  w  Yincennes  z  rozkazu  Napoleona 
I,  d.  12  marca  1804  r.  '• 

Ooadó  Lndwik  I,  Henryk  I,  Henryk  U, 
Ludwik  II  Wielki,  Lndwik  m,  Lndwik 
Henryk  i  Lndwik  Józef,  ob.  Kondenaz. 

Cond6  Ludwika  Adelaida  de  Bonrbon- 
Condó,  Mademoiselle  (*  w  Chantilly  5  październi- 
ka 1757— t  w  Paryżu  10  marca  1824);  atradwazy 
matkę  bardzo  wcześnie,  nmieazczoną  zoatała  w  opac- 
twie Beanmontlea-Toura,  gdzie  jej  ciotka,  panna 
Yermandoia,  zajęła  aię  jej  wychowaniem,  następnie 
pozostawała  aż  do  25-dulat  w  klasztorze  Panthe- 
mont;  w  r.  1786  została  ksienią  w  Remlremont; 
po  wybuchu  rewolucyi  emigrowała  z  całą  rodziną; 
w  r.  1795  wstąpiła  do  klasztoru  kapacynek  w  Tu- 
rynie, a  przeniósłszy  się  po  roku  do  Wiednia,  jak- 
kolwiek  nie  uczyniła  jeszcze  żadnych  ślubów,  usi- 
łowała tam,  przy  pomocy  księdza  de  Tournely,  za- 
łożyć kongregaoyę  dla  niesienia  pomocy  nbogim 
i  kształcenia  młodzieży,  dała  jednak  prędko  za 
wygraną  tomu  projektowi,  spostrzegłszy,  iż  brak 
mu  praktycznych  podstaw;  w  r.  1797  wstąpiła  do 
klasztoru  trapistek  „świętej  woli  Bożej"  pod  Mar- 
tigny,  i  przywdzi^a  habit  pod  imieniem  siostry 
Maryi  Józefy.  Gdy  najazd  wojak  francuskich  zmu- 
sił zakonnice  do  ucieczki,  G.  udała  się  do  Konstan- 
cy!, a  zabawiwszy  następnie  czas  pewien  w  Mona- 
chium, Linsu,  Wiedniu,  zamieszkała  w  Orssy  na 
Białej  Ruai,  skąd  znów  pojechała  do  Nieświeża, 
gdzie  znalazła  gościnność  w  klasztorze  benedykty- 
I  nek;  w  r.  1802  przeniosła  się  do  klasztoru  bene- 
I  dyktynek    w    Warszawie,     będącego    w    związku 
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f  braotwem  Najświętsiego  Sakramentu,  aałoźooem 
pnei  osoigodną  Katarayn^  Bar,  i  ałołyła  slaby 
pod  imieniem  Maryi  Ladwild;  na  pooiątkn  r.  1806 
pojeobała  do  Anglii,  w  r.  1716  wróciła  do  Fran- 
cjU  po  drugiej  >aś  restauracyi  osiadła  w  klaszto- 
ne  benedyktynek  Nieust^^oej  AdoratTi  w  Tern- 
pla  Od  r.  1786  do  1887  C.  lajęta  była  idealną 
miłoMą  do  p.  de  la  GerYaiaaiB;  listy,  które  do  nie- 
go pisywała,  ogłosili  drukiem:  BaUanohe  (Parys 
1884).  sam  pan  de  La  Oeryaisais  (Paryi  1888) 
i  YioUet  (Paryi  1878).— Ł.  Farges  w  .Or.  Encyol.' 
Łamiraulfa.  '• 

Condemnata,  ob.  Contumaoia. 
Condillao  Stefan  Bennot  de  Mably  (*  80 
wneśnia  1715   w   Orenobli— f  8  sierpnia  1780  r. 
w  opactwie  Fluz  pod  Beaugency),  znakomity  my- 
śliciel  francuski,  jeden  z  najwybitniejszych  przed- 
stawicieli filosofii  sensnalistyoznej.  Pochodził  i  nie- 
Munoinej   rodziny  szlacheckiej;  był  młodszym  bra- 
tem znanego  publicysty  Oabryela  Mably  (ob.),  a  po 
kądzieli  spokrewnionym   z  encyklopedystą  d'Alem- 
bertem.  Zmuszony,  dla  kawałka  chleba,  podobnie  jak 
i  brat  jego,  obrad  zawód  duchowny,  pomimo,  źe  stan 
kapłański   nie  odpowiadał  jego  usposobieniu,  C,  po 
odbyda  nauk  teologicznych,  został  opatem   w  Mu- 
reanx,  gdzie  w  ciszy  klasztornej  celi  samotne  pro- 
wadził iyoie,  oddając  się  z  zapałem  studyom  filo- 
zofiosnym  i  utrzymi^ąc  stosunki  literackie  z  kory- 
feuszami  ówczesnej    wiedzy:  Rousseau,  Diderotem 
i  inn.    Tu    napisał   szereg   prac,    a   między  niemi 
i  najoelniejsze  swe  dzieło  p.    t   Traktat  o  wraże- 
niach ^-zmysłowych,   któie  zjednało  autorowi    imię 
pierwBzorzfdnego  uczonego.  Zaszczycony  względami 
królowej  Maryi  Leszczyńskiej,  C,  już  jako  rozgło- 
śny pisarz,  w  r.  1767  został  powołany  na  nauozy- 
d^  do  infanta  Parmy,  późniejszego  księcia  Fer- 
dynanda 1,  wnuka  Ludwika  XV.    Po  ukończeniu 
ednkaoyi  ińfimta,  wrócił  w  r.  1768  do  Francyi  i  za- 
mieszkał znowu  w  samotnem  odosobnienia  na  wsi, 
unikając  troskliwie  Paryża  z  jego  zgiełkiem  wiel- 
komiejskim i  qjawniającemi  się  w  nim  coraz  bardziej 
tendenoyami  rewolncyjnemi,  które  C-a  niemile  ra- 
ziły, mimo  względnej  krańcowości  filozoficznych  je- 
go poglądów.   W  tymże  roku  wybranym  został  na 
ocłonln  Akademii  francuskiej;  Akademia  w  Berlinie, 
której  G.  przesłał  jedne  ze  swych  prac  .Diaserta- 
tion  sur  rexistenoe  de  Dieu*  (rozprawa  ta,  nie  bę- 
dąc drukowaną,    zaginęła),    policzyła    go    również 
w  poczet  swoich  członków.  Umarł  z  piórem  w  rę- 
ko, zachowując  do  ostatniej  chwili  trzeźwość  umy- 
Aa.   W  życiu  prywatnem  odznaczał  się  C.  wysoką 
moralnością,  która  ąjednała  mu  uznanie  i  u  prze- 
dwników,  ozem  się  korzystnie  wyróżniał  z  pośród 
oałej    rzeszy    ówczesnych  znakomitości  literackich. 
SlETomność  i  wstrzemięźliwość   cielesna  cechowały 
diarakter  jego— tego  rzecznika  skrajnego  sensua- 
lismu.     Wymieniamy  w  porządku  chronologicznym 
ważniejsze  z  pism  filoz.  C-a:  .Essai  sur  Torigine  des 
connaissanoes  humaines*  (Amsterdam  1746) — pierw- 
sza praca  C-a,  będąca  w  gruncie  rzeczy  niczem  in- 
nem, jak  tylko  popularyzacją  poglądów  Locke'a;  .Trai- 
tó  des  systómes"  (Haga  1749),  krytyka  ze  stanowiska 
empirycznego  systematów  Kartezyusza,   Malebran- 


obe'a,  Leibniza  i  Spinozy;  .Becherohes  sur  ł'origine 
des  idóes  que  nous  aYons  de  la  beautó"  (1749),  gdzie 
C.  z  tegoż  empirycznego  stanowiska  wykłada  swe 
poglądy  na  pięlmo,  .Traitó  des  sensations"  (Pa- 
ryż i  Londyn  1764,  2  1),  główne  dzieło  C-a,  bę- 
dące klassyoznym  wykładem  teoryi  sensualiamu  (po- 
siadamy je  w  polskim  przekładzie  Ant.  Langego, 
pod  redakcyą  H.  Strivego,  p.  t.  „Traktat  o  wra- 
żeniach zmysłowych'  (Warszawa  1887,  wyd.  Kasy 
imienia  Mianowskiego),  „Traitó  des  animauz*  (Am- 
sterdam 1766),  dzieło  polemicznej  treści,  skierowa- 
ne przeciw  BufFonowi  i  jego  poglądom  na  natnrę 
zwierzęcą;  ,Cours  d'ótude  pour  Tinstniotion  du  prin- 
ce  de  Parmę*  (Parma,  1775, 13  tomów),  serya  podręcz- 
ników do  nauki  gramatyki,  logiki  i  faistoryi, którą  0. 
napisał  dla  swojego  ucznia.  Kurs  powyższy,  oparty 
na  założeniu,  że  rozwój  umysłowy  jednostki  winien 
być  skróconem  powtórzeniem  historyi  rozwoju  eałej 
ludzkości,  zrywał  z  bezduszną  rutyną  ówczesnego 
szkolnictwa,  nie  wyzwolonego  jeszcze  w  zupełności 
z  pęt  scholastyoyzmu,  i  wprowadzał  do  ednkaoyi  świe- 
ży pierwiastek  analizy  i  indukoyi,  dzięki  czemu — 
pomimo  wielkich  zkądinąd  swych  braków — dość 
chlubnie  zapisał  imię  C-a  w  dziejach  nowoczesnej 
pedagogii.  Rozumi^ąc,  że  pedagogia  jest  tylko  de- 
dukcyą  psychologii,  C.  jeden  z  pierwszych  kładł 
nacisk  na  tę  ostatnią  przy  kształceniu  umysłu  dziec- 
ka. Ostatuiem  dziełem,  które  wyszło  z  druku  na 
kilka  tygodni  przed  śmiercią  autora,  była  praca 
konkursowa,  p.  t.  aLogique  ou  les  prćmiers  dĆTO- 
loppements  de  Tart  de  penser"  (Paryż  1780),  na- 
pisana wskutek  odezwy  (do  uczonych  wszystkich 
krajów)  Towarzystwa  ksiąg  elementarnych, 
utworzonego  przy  Komissyi  Edukacyjnej  w  Polsce, 
i  przeznaczona  jako  podręcznik  do  użytku  w  szko- 
łach narodowych  polskich.  Logikę  tę,  za  którą  Kom. 
Edukacyjna  ofiarowała  G-wi  złoty  medal,  przełożył 
na  język  polski  Jan  Znosko,  profesor  uniwersytetu 
wileńskiego,  p.  t.  .Loika  czyli  pierwsze  zasady 
sztuki  myślenia*  (Wilno  1802),  Doczekała  się  ona 
aż  trzech  wydań  (2  wydanie  1808  r.,  8  ie  1819) 
i  była  jedną  z  tyeh  książek,  które  się  przyczyniły 
do  wyrugowania  ze  szkół  naszych  mechanicznego 
uczenia  się  na  pamięć  i  do  wprowadzenia  nato- 
miast metody  rozumowej.  Po  śmierd  C-a  wydaną 
została  niedokończona  jego  praca  p.  t.  .Langue 
des  calouls*  (1798).  Oprócz  wymienionych  pism 
fil.  C.  ogłosił  także  jedno  dzieło  ekonomiczne  p. 
t.  „Le  oommeroe  et  le  gouvernement,  considórós 
relativement  Tun  h  Tautre*  (Paryż,  Amsterdam  1776). 
Pierwsze  wydanie  zbioru  pism  C-a  wyszło  w  1708 
r.,  w  Paryżu,  staraniem  Arnouz  i  Mousnier 
„Oeuyres  complótes  de  Condillao"  (23  tomy). — C. 
stał  na  czele  szkoły  sensnalistyoznej,  która  w  dru- 
giej połowie  XVIII  st.  reprezentowała — pospołu 
z  materyalizmem — panujący  kierunek  filozoficzny 
we  Francyi.  Sensualism  C-a  jest  empiryczną  teo- 
ryą  poznania,  wyprowadzającą  wszystkie  objawy 
naszego  życia  duchowego  a  wrażeń  zmysłowych. 
Jej  źródła  szukać  należy  w  psychologii  doświad- 
czalnej Locke'a(ob.),  którego  pisma  wywarły  wpływ 
stanowczy  na  całokształt  poglądów  fil.  C-a  i  stały 
się  punktem  wyjścia  dla  jego  prac  własnych.    Po- 
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dobnie  jak  Looke,  C.  odraaoa  teoryę  pojęć  wro  lżo- 
nych. Jak  według;  Looke'a,  tak  i  według  C-a,  duaza 
iest  istotą  wprawdzie  od  oiała  odrębną  i  niemate- 
ryalną,  ale  sama  przez  się  nie  ma  Aadnej  tre6ci, 
jest  tablicą  niezapisaaą,  ,tabala  ra<)a*.  Djpiero 
wratenia  zmysłów  zostawiają  na  niej  swe  6lady. 
Atoli,  gdy  Looke  przyjmował  podwójne  źródło  na- 
szej wiedzy:  czucie  (seasation")  i  rozwagę(,re- 
flnxion*),  z  których  pierwsze  pozwala  nam  po- 
znawać świat  zewnętrzny,  zmysłowy,  drugie  zaś — 
świat  wewnętrzny,  umysłowy,  C.  odmawia  refleksyi 
znaczenia  samodzielnego  i  dowodzi,  ie  ta  ostatnia 
jest  niczem  innem,  jak  tylko  modyfikacyą  czucia 
(,Bensation  transformóe*).  Wychodząc  konsekwen- 
tnie z  powyższego  stano  fflska,  O.  sprowadza  wszyst- 
kie procesy  dachowe,  nie  wyłączając  najbarcMe] 
ałoionyoh,  do  jednego  tylko  czucia,  do  wrażeń  zmy- 
słowych. .Sąd,  rozwaga,  pragnienia,  namiętności 
i  t.  d.  są  to  tylko  czucia  zmysłowe  w  rozmaitych 
odmianach  (,Tr.  o  wr.  zm.',  przedmowa).  Rozwi- 
nięcie szczegółowe  powyiszej  zasady  stanowi  treść 
filozofii  C  a.  Aieby  uwydatnić  plastycznie  udział 
smysłów  w  formowania  się  naszych  władz  umy- 
słowych, C.  w  swym  Traktacie  o  wrażeniach 
sm.  posługuje  się  hypotetyczną  postacią — uorgani- 
sowaną  wewnętrznie,  zupełnie  tak  jak  człowiek, 
lecz  pozbawioną  wszelkiego  rodzaju  pojęć. — której 
pozwala  korzystać  kolejno  z  jednego  zmysłu  po 
drogim,  począwszy  od  najniższego  zmysłu  powonie- 
nia i  siioń3isywszy  na  najwyższym,  .kształcącym 
wszystkie  inne*,  --  dotyku,  —  i  .drogą  rozsądnego 
wnioskowania*  dochodzi  do  zdania,  „że  nasze  wia- 
domości i  namiętności  są  wypływem  rozkoszy  i  cier- 
pień, towarzyszących  wrażeniom  zmysłowym*  (ibd., 
CS.  IV,  roz.  IX). — Sensualizm  Ca,  będący  dalszem 
rozwinięciem  empiryzmu  Locke'a,  wiąże  się  z  jednej 
strony  z  idealizmem  Berkeleya  (ob.)  z  drugiej  zaś 
«  materyaliimem  flranouBkim  XVIII  w.,  stanowiąc 
niejako  pośrednie  między  niemi  ogniwo.  Do  pierw- 
szego zbliża  się  swym  subjekty wizmem,  uwa- 
żając >vrażeaia  zmysłowe  za  nic  innego,  jak  tylko 
za  stany  wewnętrzne  czującego  podmiotu,  który 
przeto  o  rzeczywistym  przedmiotowym  świecie  nic 
stanowczego  wypowiedzieć  nie  może.  I  jakkolwiek 
.mało  zależy  na  pewności,  ozy  rzeczy  (t.  j.  przed- 
mioty zewnętrzne)  istnieją,  oły  też  nie  istnieją*, 
gotów  jest  przyznać,  że  ,są  to  tylko  nasze  własne 
myśli,  ktore  dochodzą  do  naszej  świaiomośoi". 
Z  drugiej  strony— formułkę  sensualizmu,  iż  tylko 
zmysły  są  źródłem  wszelkiego  poznania  rzeczy, 
zaledwie  krok  jeden  dzieli  od  wniosku,  że  tylko 
■świat  zmysłowy  —  matoryalny — jest  rzeczywistym. 
Sensnalizm  podmiotowy  musiał  w  dalszym  swym 
rozwoju  rozpłynąć  się  w  sensualizmie  przedmioto- 
wym czyli  materyalizmie.  I  etyczne  poglądy  C-a 
łączą  się  ściśle  z  epikureizmem  matoryalistycznyob 
jego  epigonów.  Jak  tamci,  tak  i  on  uważa  wzrusze- 
nia zmysłowe,  ból  i  rozkosz,  za  jedyne  kryto- 
ryum  złego  i  dobrego.  Rozkosz  jest  dobrem, 
ból— złem.  Wszystkie  popędy,  nizkie  i  szczytne, 
płyną  z  egoizmu.— Co  się  tyczy  poglądów  ekono- 
micznych C-a,  to  jest  on  zwolennikiem  szkoły  fi- 
syokratycznej,  (ob.),  lubo  nie  uważa  ziemi   za 


je  dynę  źródło  bogactw  i  zwalcza  teoryę  nieproduk> 
cyjnośoi  przemysłu.  — C.  należy  do  pierwszorzędnych 
stylistów  francuskich.  Jego  pisma  celują  jasnością 
wykładu  i  artystycznem  prawie  wykończeniem  for- 
my.— Por.  F.  Rćthoró  ,C.  ou  Tempirisme  et  lara* 
tionalisme*  (Paryż  1865);  Louis  Robert  ,Les 
thćories  logiąues  de  0.*  (Paryż  1869);  Deraole 
0  C.  et  la  psychologie  anglaise  oontomporaine  * 
(1892).  ""^ 

Oondoldi  Panajota,  w  Rossyi Pawłem  Za- 
oharjewioiem  nazywany  (*  na  wyspie  Korfa — f 
w  Rossyi  w  r.  1760).  W  młodym  bardzo  wieka 
przybył  do  Rossyi,  gdzie  bliski  krewny  jego  był  bi- 
skupem Suzdalskim;  ten  dał  mu  staranne  wykształ- 
cenie początkowe,  a  następnie  wysłał  go  do  Hol- 
landyi,  gdzie  C.  poświęcił  się  naukom  lekarskim  i  wr. 
1733  w  Lejdzie  otrzymał  dyplom  doktorski.  Wró- 
ciwszy do  Rossyi  w  r.  1738,  został  generalnym 
sztabs-lekarzem  i  jako  taki  wielce  zasłużył  się  przez 
polepuzenie  i  uporządkowanie  wojskowej  służby 
zdrowia.  Po  objęciu  rządów  przez  cesarzową  El- 
żbietę, Lestocq  (ob.)  powołał  go  do  Petersburga 
i  powierzył  mu  zarząd  nad  kanoelaryą  medyczną; 
w  r.  1747  C.  został  lekarzem  nadwornym,  a  w  1768 
dyrektorem  departamentu  lekarskiego.  Ołównie 
zasłużył  się  przez  starania  o  podniesienie  szpitali 
i  przez  założenie  szkół  dla  akuszerek  w  Petersbur- 
gu i  Moskwie. — Por.  lUchter  .Oesoh.  d.  Med.  ia 
Russland*  (T.  HI  str.  436),  »'•  '■  '• 

Oondom,  woreczek,  sporządzony  z  kiszki  ślepej 
baraniej,  lub  s  gumy  elastycznej,  mający  służyć, 
jako  ochrona  przeciwko  zarażeniu  się  przymio- 
tem (ob.)  lub  rzeżącaką  (ob.);  nazwa  jego  po- 
chodzi od  nazwiska  lekarza  angielskiego  C-a,  któ- 
ry w  wieku  XVIII  był  wynalazcą  tego  przy- 
rządu. »»•  '•  '• 

Condom  (Go nd  o  mus),  miasto  okręgowe  w  de- 
part.  francuskim  Gera,  o  92  km.  od  Tuluzy,  przy 
zbiegu  rzek  Raise  i  Q^le,  na  drodze  żelaznej  z  Port 
Ste  Marie  do  Eauze;  4  785  mieszkańców  (r.  1891) 
ma  piękny  gotycki  kościół  katedralny  z  lat  1506— 
1520,  klasztor  z  wieku  XV,  pałac  sprawiedli- 
wości, kollegium,  szkołę  rysowniczą,  bibliotekę  pu- 
bliczną, fabryki:  alembików,  szkła  malowanego, 
porcelany  i  wyrobów  glinianych,  piór  stalowych, 
korków,  dystylarnie,  przędzalnie  wełny  i  garbarnie; 
jest  przytem  głównym  składem  wódki  Armaniao- 
kiej  i  prowadzi  dość  ważny  handel  zbożem,  mąką, 
winem  i  skórami.  Założone  w  w.  VIII,  w  krainie 
starożytnych  Nitiobrogów,  zburzone  zostało  przei 
Normanów  r.  840.  Około  r.  900,  żona  księcia 
sraskońskiego,  Sanohe'a  Krzywego  (le  Courbe),  sa> 
łożyła  w  tom  miejscu  klasztor,  który  wkrótce  zgo- 
rzał do  szczętu,  i  dopiero  w  r.  1011  odbudował 
go  Hugues,  biskup  z  Agen,  a  wokoło  klasztoru 
powstało  z  czasem  nowe  miasto.  W  r.  1317  pa- 
pież Jan  XXII  opactwo  to  erygował  aa  biskupstwo, 
na  które  w  r.  1660  był  nominowany  Bossuet, 
lecz  go  nie  objął.  C.  jest  miejscem  rodzinnem 
historyka  Scypiona  Dupleiz,  oraz  ministrów  Persi- 
la  i  SalTaadego.  —  Od  tego  miasta  wzięła  na- 
zwę kraina  francuska  Condemois,  która  później 
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podiieloa^    Moatała   pomiędiy  deptutameata   Qea 
i  Lot  et  Garonoe.  '  «  * 

Condoroet  Marya  Jan  Antoni  Mikołaj  Ca- 
ritat,  margrabia  de  (*  17  wrie&nia  1748  r.  we 
WBi  Ribemont  w  Pikardyi  —  f  28  maroa  1704  r. 
w  Boarg-la-Reine),  Jeden  le  makomitszyah  aoionyeh 
Crancaskioh,  matematyk  i  pablioyata,  ekonomista 
i  filoiof.  Poahodiił  ze  ztaiej  sslaelity  franoaskiej, 
ktirej  gniazdem  rodzinnem  był  lamek  tegoft  na- 
zwialń  w  prowincyi  Dauphinó.  W '  ozwartym  rokn 
#f(da  ntradł  q]oa,  kapitana  kawaleryi;  matka,  ko- 
Ueta  bardzo  pobolna,  orai  atryj,  Ji^ób  Marya  de 
C,  biaknp  wLisienz,  inieli  staranie  o  jego  wycho- 
wanie. Oddany  najpierw  do  kolleginm  jezuitów 
w  Beima,  ukończył  stndya  szkolne  w  koUegium  na- 
warskiem  w  Paryin,  gdzie,  mąjąo  lat  16,  bronił 
nader  trudnej  tezy  matematycznej  w  obeono6ci 
d'Alembert'a,  Clairaufa  i  Fontaine'a.  Świetne  po- 
wodzenie, jakie  osiągnął  przy  tej  okdioznoóoi, 
a  takie  namowy  d'Aiembert*a,  któ^  widział  w  nim 
przyszłego  kolegę  swego  i  następcę  w  Akademii 
franonskłej,  zaohęoiły  młodego  C.  do  całkowitego 
oddania  się  matematyce,  mimo  te  rodzina  marzy- 
ła dla  niego  o  kary  erze  wojskowej.  W  r.  17ft2,  bez 
funduszów,  osiadłssy  ^  w  Parytu,  iył  ze  skromnej 
pensy],  jaką  wyrobił  mu  ks.  de  la  Boohefoncauld, 
daleki  jego  krewny.  Pierwszy  okres  nankowo-li- 
terackiej  twórozoioi  C-a  (1765—1778)  stanowią 
wyłącznie  prace  matematyczne.  Rozprawy  te,  ze- 
brane w  jedną  ksiąlkę  p.  i:  .Essais  d'analyae* 
(Paryi  1768),  otworzyły  mu,  w  r.  1769,  podwoje 
akademii  nauk,  w  której  następnie  został  wieczystym 
sekretarzem.  Zasilał  wieloma  przyosynkami  pa- 
miętniki akademii  berliński^,  petersbnrsMej,  tu- 
ryńskiej  i  instytutu  t>olońskiego.  Na  tenie  czas 
przypada  zawiązanie  przyj  aini  z  Turgofem  i  Vol- 
taire'm,  dla  którego  C.  iywił  prawdziwe  uwielbie- 
nie. W  r.  1770  odbył  razem  z  d'Alembert'em 
pielgrsyztkę  do  Ferney.  Jako  sekretarz  akademii, 
C.  w  dągn  lat  17  (1778—1790)  napisał  61  cha- 
rakterystyk najrozmaitszych  oo  do  swej  speoyal- 
no6<»  uczonych,  franonstdoh  i  oboyoh,  którzy  byli 
członkami  akademii,  lub  ję)  korespondentami.  No- 
siły one  nazwę  mów  pochwalnych  (Ż  log  es),  lecz 
były  raczę]  bezstronną  oceną  i  są  wymownem 
iwiadeotwem  rozległości  studyów  autora;  gdyi 
aby  płsad  z  jednakową  znajomością  rzeczy  nie  tyl- 
ko o  matematykach  i  astronomach,  lecz  takie  o  fi- 
zykach, botanikach,  zoologach,  ekonomistach,  C. 
modał  zdobyć  prawdziwie  encyklopedyczną  wiedzę. 
W  r.  1776  Ć.  był  mianowany  inspektorem  menni- 
ey  i  pozostawał  na  tem  stanowisku  do  r.  1701, 
kiedy  otrzymał  urząd  komissarza  skarbu.  Był  to 
rodzaj  skromnej  synekury,  uzyskanej  dzięki  popar- 
ciu Tiirgofa.  która  nie  odrywała  C-a  od  zajęó 
naukowych.  Pisał  wiele  do  „Bncyklopedyi';  d'Alem- 
bert,  umierając,  ustanowił  go  wykonawcą  swego 
testamentu  1  powierzył  mu  redagowanie  całego 
ddałn  ,Enoyklopedyi*,  obejmiijącego  nauki  ieisłe. 
W  r.  1782  w*szedł  do  akademii  francuskiej.  Blizkie 
stosunki  z  Tur  gofem  (ob.), którego  reformy  gorąco 
popierał,  popcdmęły  go  do  studyów  ekonomioznyoh, 


a  zarazem  do  wzięcia  czynnego  udziału  w  owjrm 
mchu  literackim,  który  zmierzał  do  przeistoczenia 
całego  społeczeństwa  i  przygotowywał  umysły  do 
wielkiej  rewoluoyi  politycznej.  W  licznych  pamfle- 
taob  politycznych  C.  występuje  jako  gorliwy  obroń- 
ca toleranoyi  religijnej  (.Sur  Tótat  des  protestants 
en  France*,  1781),  wróg  duchowieństwa  i  ówcze- 
snych parlamentów  francuskich.  Podczas  wojny 
amerykańskiej  pisze  w  obronie  niepodległości  Sta- 
nów Zjednoczonych;  pionier  abolioyenizmn, 
zakłada  wraz  z  Brissofem  towarzystwo  .przyjaciół 
wolności  murzynów*.  Przemawia  gorąco  w  obro- 
nie politycznych  i  obywatelskich  praw  kobiety,  ią- 
dając  Buprtnego  jej  równouprawnienia  (.Sur  Tadmis- 
słoń  des  femmes  au  droit  de  citó")  i  staje  się  w  tej 
kwestyi  poprzednikiem  J.  St.  Mili  a  (ob.).  Pozo- 
stając w  ścisłej  przyjaźni  z  Jeffersonem  (ob.), 
który  podówczas  był  posłem  Stanów  Zjednoczo- 
nych przy  dworze  francuskim,  C.  przejął  się  ame- 
rykaństdemi  ideami  swobody  politycznej.  I  dla  nie- 
go, jak  dla  słynnego  autora  wirginijskiej  deklaracyi 
praw,  ponad  prawami  pozytywnemi  stoją  prawa 
przyrodzone.  Był  wszakie  centralistą,  przeciwni- 
kiem autonomii  prowincyonalnej,  ozem  się  róinił 
od  Żyrondystów  (ob.),  oskarżanych,  z  większą 
lub  mniejszą  słusznością,  o  tendencye  federali- 
styosne.  W  r.  1788  ogłosił  dzieło  .Sur  les  as- 
aemblóes  provinclaIes*,  w  zamiarze  przygotowania 
ogółu  do  reform,  jakich,  według  niego,  wymagał 
podówczas  rozum  i  interes  polityczny  Francyi.  Gdy 
wybuchła  rewoluoya,  C.  rznoił  się  z  zapałem  w  wir 
walk  partyjnych,  występując  jako  rzecznik  sprawy 
ludowej.  Wraz  z  Cemttim  począł  wydawaó  pismo 
p.  i:  .LaFenilleYillageoise*,  gdzie  pomieszczał  po- 
pularne artykuły  z  zakresu  polityki  i  gospodarstwa 
społecznego.  Brał  takie  udział  w  obszernem  wy- 
dawnictwie p.  t.:  ,Bibliothdque  de  Thomme  publio* 
(Paryi  1790—1792,  28  t.),  drukując  tam,  między 
innemi,  pięć  cennych  memoryałów  w  kwestyi  wy- 
chowania publicznego.  Był  nadto  współpracowni- 
kiem pism:  „Cbroniąne  du  Mois",  .RópublJoain", 
a  Journal  encyclopódique*  i  innych. — C.  uważanym  jest 
we  Francy!  jako  redaktor  pierwszej  gazety  repu- 
blikańskiej, lubo  jako  republikanin  wystąpił  wy- 
rainie  dopiero  po  niefortunnej  ucieczce  Ludwika 
XVI  (w  czerwcu  1791  r.).  Zostawszy  w  r.  1790 
członkiem  rady  miejskiej  Parysa,  wszedł  w  roku 
następnym,  jako  deputowany  z  tego  miasta,  do 
zgromadzenia  prawodawczego,  które  powołało  go 
na  swego  sekretarza.  W  lutym  1702  r.  był  prze- 
wodniczącym tego  zgromadzenia.  Przemawiał  za 
wydaniem  manifestu,  któryby  zawierał  polityczne 
wyznanie  wiary  .Francyi  odrodzonej*,  i  po  10  sier- 
pnia nłoiył  adres  do  Francuzów  i  całej  Europy, 
w  którym  usprawiedliwiał  zniesienie  władzy  kró- 
lewskiej. Wybrany  z  depart.  Aisne  na  deputowanego 
do  konwencyi,  został  członkiem  komitetu  konstytu- 
cyjnego, w  którego  imieniu  przedstawił  15  lutego 
1703  r.  skreślony  przez  się  projekt  konstytucyi,  a  26 
marca  był  powołany  do  komitetu  obrony  narodo- 
wej. W  prooesie  króla  głosował  przeciw  kompe- 
tenoyi  konwencyi  i  przemawiał   za   ustanowieniem 
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osobnego  ad  li  o  o  trybansłn;  w  priedmiooie  stoao- 
waaia  kary  oświadosył  się  za  aajwyAaa%,  leoa.któ- 
raby  nie  była  karą  śmierci.  W  następstwie  tyoh 
wypadków  został  wykreślony  z  listy  członków  aka- 
demii berlińskiej  i  petersburskiej.  Jakkolwiek  for- 
malnie nie  należał  do  iadnej  partyl,  utrzymywał 
jednak  bliskie  stosunki  z  ŻyrondystanU  i  został 
przez  to  wplątany  w  idi  upadek.  Z  początku  nie 
znajdował  się  na  liście  deputowanych,  postawio- 
nych w  stanie  oakarienia,  leoz  póśniej  (8  lipca  1798 
'■)•  gdy  w  odezwie  „/Vux.  oitoyent  tirancals  sur  la 
nouvelle  constitution"  ośmielił  się  zalecać  odrzu- 
cenie nowego  projektu  konstytucyi,  którego  autorem 
byl  Hórault-de-Sechelles,  został  wskutek  denun- 
oyaoyi  Chabofa  oakariony  jako  wspólnik  Brissofa. 
Zmuszony  ukrywać  Ęię,  wyjęty  z  pod  prawa, 
znalazł  schronienie  u  pewnej  szlachetnej  kobiety, 
wdowy  po  rzeźbiarzu  Yeraet.  Tu,  śród  męczącej 
niepewności  i  pozbawiony  wssystkioh  swoich  ksią- 
iek,  C,  w  przeciągu  8  miesięcy  przymusowego 
ukrycia,  napisał  kilka  prac  naukowych,  a  między 
niemi  najgłośniejsze  swe  dzieło  p.  t  ,BsquisBed'au 
tableau  bistoriąue  des  progres  de  l'esprit  humain, 
(Parys  1795),  przetłómaczone  w  tymie  roku  na  JQ> 
zyk  angielski  i  niemieoKi.  Gdy  nowe  postanoi^e- 
nie  konwenoyi  zagroziło  karą  śmierci  i  tym,  którzy 
przechowywali  politycznych  przestępców,  C.  podzię- 
kował swej  przyjaciółce  za  gościnność  i,  pomimo 
jej  oporu,  opuścił  Paryż  d.  25  marca  1794  r.  O  gło- 
dzie i  chłodzie  błąkał  się  prsez  dni  kilka,  aź 
wreszcie  w  Ciamart,  gdz'e  wstąpił  do  karczmy  dla 
posilenia  się,  został  zatrzymany  przez  miej- 
scowego członka  komitetu  rewolucyjnego  i  odsta- 
ny do  więzienia  w  Bourg-la-Reine.  Na  drugi  dzień 
znaleziono  go  w  celi  nieżywym;  wedle  wszelkiego 
prawdopodobieństwa  (obdukcya  zwłok  nie  została 
zrobioną),  C.  zażył  trucizny,  którą  na  wszelki  przy- 
padek oddawna  przy  sobie  nosił.  D.  9  termidora  upa- 
dła dyktatura  Bob8spierre'a,  a  2  kwietnia  1795  r. 
konweooya,  na  wniosek  deputowanegojDannou, uchwa- 
liła jednomyślnie  nabyć  kosztem  skarbu  3  tysiące 
egzemplarzy  dzieła:  .Esąuisse  d'un  tableau  hist. 
des  progres  de  Tesprit  bumaia",  które  wtedy  sta- 
raniem żony  C-a  dopiero  co  wyszło  z  druku,  i  roz- 
dać je  pomiędzy  deputowanych  oraz  szkoły.  D.  14 
lipca  1894  r.  odsłonicny  został  w  Paryżu  pomnik 
C-a.  Oprócz  wymienionych  już  pism  C-a,  sasłngu- 
ją  na  zaznaczenie  jeszcze  następiqąoe:  „Lettre  d'un 
thóologieu  k  Tauteur  du  Diotionnaire  de  trols  słó- 
oles"  (Berlin  1774).  Tę  zjadliwą  krytykę  na  nace- 
chowane wsteczaictwem  dzieło  Sabatier'a  de  Castres 
przypisywano  przez  długi  czas  Voltaire'owJ-'—,]^loge 
et  peuEĆes  de  Pascal*  (Londyn  1776,  przedrukowane 
w  r.  1778  z  przypiskami  \^oltaire'a);  „Essai  sur  Tap- 
plication  de  Tanalyse  aux]  probabilitós  des  decfsions 
rendues  ^  la  plurslitó  des  Yoiz"  (Paryż  1785),  wy- 
dane następnie,  z  licsnemi  uzupełnieniami  autora, 
pod  zmienionym  tytułem:  „Elementsduoalcul  des  pro- 
babilitós etc,  8vec  un  discours  sur  les  ayantages 
des  mathómatiąues  sociales*  (Paryż  1804).— .Vie 
de  M.  Turgot"  (Londyn  1786);  ,Vie  de  Yoltaire" 
(Oenewa  i  Londyn  1787  i  1790,  2  t).  Dwa  osta- 
tnie dzieła  doczekały  się  jeszcze  za   życia  autora 


przekładu  na  jęayk  angielski  i  niemiedd.— .Bspport 
de  Finstruction  publique,  próaentó  k  la  Conv«ntioa 
nationale*  (Paryż  1792).— Rozprawy  ekonomiosne: 
.MonopoSe  et  iłonopolenrs*;  „Ijettred'na  laboBrenr 
de  Picardie*  (1775);  ,RófiexionB  snr  TesidaTage 
des  nógres*  (1781),  dziełko  będąoe  potępieniem 
niewolnictwa  także  se  stanowiska  ekonomicsnego-, 
„Sur  rimpót  progressif  (1792);  .Róflezion  sur  ie 
commeree  des  blós*  (1776);  .L'aboUtioa  des  oor- 
Tćes*  (1770);  .L*impót  personelle*  i  iaae.  Wressoie 
C.  dał  cały  tom  nwag  do  dzieła  A,d.  Smitha:  O  bogac- 
twie narodów,  przełożonego  na  jęz]ic  francuski  pnes 
Roaober'a.  Zbiorowe  dzieła  C-a  wysiły  z  pod  pra- 
sy w  r.  1804,  w  21  tomach,  pod  Iderunkiem  Qa- 
rafa  i  Cabani8'a.  Nie  obejmąją  one  wszakże  jego 
pism  matematycznych.  Nowa  edycya  p.  t.  ,Osu« 
yres  de  C."  ukazała  dę  w  r.  1847—1849,  w  12 
tomach,  staraniem  Fr.  Arago,  de  Gettin'a  i  genera- 
ła 0'Connora.  Korespondencyę  C-a  z  Turgofem 
wydał  Henryk  Carol  p.  t.:  ,Correspondanoe  inódite 
de  C.  et  de  Turgot*  (Paryż  1883).  Jako  ekonomi- 
sta, C.  byt  jednym  >  wybitniejszych,  labo  mało  sa- 
modzielnym pnedstawioielem  sskoły  fiiyokra- 
tyozne]  (obA  Turgot  wywarł  na  niego  wpływ 
decydujący.  Śladem  Turgofa  uchylał  się  G.  od  bez- 
względnego stosowania  zasady  laissei  faire,lais- 
sez  passe r,  ogłaszając  za  obowiąiek paistwa do- 
starozanie  ubogim  pracy  i  zarobku  (prawo  do  pracy). 
Również  renta  była  już  dla  niego  nieopłaconym  da- 
rem przyrody,  a  nie  wyłącznym  rezultatem  zastoso- 
wania pracy  przy  pierwotnej  uprawie.  Po  za  tem  był  C. 
wolnohandlowoem,  nieprzyjacielem  wszelkiego  rodza- 
ju ceł  i  monopolów;  chciał,  aby  podatki  padały  wy- 
łącznie na  czysty  dochód  właścicieli  ziemskich,  na 
rentę  gruntową.  Był  przeciwnikiem  podatków  po- 
średnich. „Jeden  tylko  podatek  bezpośredni  nie  na- 
rusza przyrodzonych  praw  człowieka  i  obywatela*. 
Nierównie  większą  wartość,  niż  rosprawy  ekono- 
miczne, przedstawiają  dla  nas  obecnie  pisma  C-a, 
dotyczące  metodologii  nauk  społecznych,  jego  hi- 
storyozofla,  oraz  jego  projekt  reforoiy  wychowa- 
nia publicznego.  Twórca  sooyologii,  A.  Cooite, 
zawdzięcza  C-owi  swe  lasadnloie  myśli.  Już  u  C-a 
znajdigemy  założenie,  że  między  pajedy&csemi  ga- 
łęziami wiedzy  ludzkiej,  jak  również  między  postę- 
pem nauk,  sztuk,  moralności,  form  społecznych 
i  politycznych,  istnieje  ścisły  swiąsek  i  wsi^emne 
oddziaływanie.  ^Nauki  związane  są  se  sobą  ninoaer- 
walnym  łańcuchem  i  wyświadczają  sobie  wzajemnie 
usługi*.  Wychodząc  z  tą|  tezy.  C.  obce,  ażeby  do 
nauk  społecznych  stosowano  metodę  nauk  ścisłych, 
gdyż  tylko  wtedy  osiągną  one  tę  samą  ścisłość 
i  dokładność  terminologii  i  tę  samą  niewątpliwość, 
jaka  ceohąje  nauki  flzyozne.  C.  nie  pnaooia 
wszakże  przyczyny,  dla  które]  rozwój  nank  spo- 
łecznych musi  się  odbywać  wolniej,  niż  roswój 
nauk  fizycznych,  a  która  polega  na  tem,  że  wo- 
bec ^awisk  życia  społecznego  nie  możemy  zacho- 
wać takiego  otrjektywizmu,  z  jakim  badamy  np. 
życie  pszczół  lub  bobrów.  Myśli  te  U.  rozwinął 
szczegółowo  w  rozprawie,  wydaną)  dopiero  po  jego 
śmierci,  p.  t.  ,Tableau  gónóral  de  la  science  qni 
a  pour   objet  Tapplioątion   dn   oalcnl  aux  scienoes 
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poIitiqnM  et  morslM*  (Paryi  1796):  W  pmey  tej 
C.  bodi^  pierwssy  wskan^e  donioałoóó  spostrie- 
śeA  BtatyBtyoznyoh  i  o>yni  i»dbę  natosowaaia  ma- 
tematyki do  ekonomii  poUtyemej. — Ideą  priewo- 
dnią  flloiofli  C>a  jest  wian  w  nieograniosooą  zdol- 
noid  doBkonaleida  aię  rodiaja  ladskiego,  DowieM 
BłoBioośoi  tego  poglądu  na  podstawie  dotyohcaaso- 
wego  doiwiadosenia  tiistoryosnego,  oto  oeł  jego 
ddeła:  .BaqaisBe  d*ua  tablean  hktoriąae  des  pro- 
grte  elo.".  Di^e  ono  nam  ogólną  formuła  postępu 
Indikłego.  Do  trojakiego  cela  smiena  ludikośó 
w  swym  rnohu  postępowym;  1)  do  mlesienia  ide- 
lównofcń  międiy  narodami,  2)  do  ustanowienia  co- 
ras  to  więkssej  równośd  iniędsy  pojedyńoiemi 
osłonkami  tegoł  samego  narodu  i  8)  do  osobiste- 
go ndoskonalenia  się  oiłowieka.  „Szkio"  C-a  jest 
irierwasą  próbą  naukowego  uzasadnienia  tego,  co 
I  MMem  otrsymało  naswę  filosofii  bistoryi 
i  dynamiki  społecznej.  Niestety,  materjńtł 
fsktyosny,  na  którym  motna  było  opned  w  ko&on 
ubiegłego  stulecia  naukę  o  rozwoju  ludiko6oi,  był 
widoe  niedostateciny,  i  to  włainie  stanowi  słabą 
stronę  ksIąiU,  mimo  wielu  nader  trftfiiych  uwag 
i  spostrseteń,  stanowiących  rzetelny  nabytek  dla 
hi^oryi.  Z  pomiędzy  wszystkich  okresów  historyi 
najmniej  srozumiane  zostały  przez  G-a  Wieki  Are- 
dme.  Bądi  co  bądi  .od  czasów  Hoateskiussa,  je- 
dyny postęp,  uazynioiqr  przez  sooyologię,  związa- 
ny jest  z  imieniem  znakomitego  a  nieszczęśliwego 
C^a"  (Comte).  Według  Comte'a  główny  interes 
d»^  C>a  p<Aega  na  wskazaniu  ciągłości  rozwoju 
historyesnego,  na  tej  zasadniczej  myśli,  ,te  kolej- 
ne ztadya  społeczności  powsti^ą  i  roswiSają  się 
naturalnie  jedno  z  di^ego*,  co  do  owego  czasu 
nie  Jltyło  sformułowanem  przez  nikogo,  nie  wyłą- 
czając nawet  autora  ,Principi  di  una  sciensa  nnoTa*, 
Jana  Baptysty  Vico  (ob.).— C.  redagował  z  polece- 
nia komitetu  oświaty  publicznej  prawo  o  wycho- 
wanin  i  projekt  tego  prawa  przedstawił  'ŻO  —  21 
kwietnia  1792  r.  zgromadzeniu  prawodawczemu. 
Wypadki  polityczne  i  następny  los  autora  prze- 
szkodziły przeprowadzeniu  tego  projektu  na  drodze 
prawodawczej,  wszelako  posłulył  on  za  podstawę 
do  prawa  z  d.  26  paśdz.  1796  r.  Nauczanie,  któ- 
re powinno  być  powsseobnem  i  jednakowo  przy- 
■tępnem.  dla  wszystkich  (bezpłatnem),  ma  według 
C-a  trojakie  zadanie:  1)  zatarcie  wszelkiej  nieró- 
wności, warunkowanej  zależnością  umysłową  (,kto 
podada  cztery  działania  arytmetyczne,  ten  w  śadnej 
przygodzie  od  samego  nawet  Newtona  zaleśnym  nie 
bę^e"),  2)  nmoralnienie  publiczne  przez  skierowanie 
luda  od  ijtia,  zmysłowego  do  tyda  intellektualnego 
i  sastąpienie  rozkoszy  materyalnych  rozkoszami  ideal- 
nenłi(,Bensation  par  Tidóe*),  8)  przyśpieszanie 
w  ten  sposób  postępoi^ego  pochodu  ludzkości. — C. 
starannie  odrótoia  nauczanie  (instrnetion)  od 
wychowania  (óducation);  nauczanie — są  to  wia- 
domości pozytywne  i  pewne,  tctóryoh  państwo  jest 
naturalnym  szafisrzem;  wychowanie  zaś  —  to  nasze 
nosooia  relig^ne  i  polityczne,  dziedzina  sumienia, 
wobae  której  państwo  powinno  ogłosić  się  niekom- 
petentaem  i  pozostawić  troskę  o  nią  rodzinie  i  je- 
daostkon.    Nauka  powinna  być  jednaką  dla  chłop- 


ców i  dla  dziewcząt  i  wspólną.  Szkoły  mieszane 
uwała  C.  za  najpolyteozniejsae.  Obcowanie  obu 
płci  przytępi  raczej  zmysły,  aniieli  je  rozbudzi, 
i  obyczaje  zyskają  na  tern  codziennem  zbliżeniu  się, 
pńygotowcgąoem  dzieci  do  iycia  wspólnego,  które 
ich  oczekuje.  Co  się  tyczy  plauu  nauk,  to  C.  dzie- 
li szkoły  na  6  stopni:  1)  pocsątkowe,  z  kursem 
6-letnim,  2)  początkowe  wytsze  (secondaires) 
z  kursem  8-letnim,  8)  instytuty,  w  liczbie  110,  od- 
powiadające gimuazyom,  4)  licea  w  liczbie  9,  od- 
powiadające uniwersytetom,  wreszcie  6)  saokrągle- 
niem  cs^ej  organizacyi  ma  być  „Towarzystwo  na* 
rodowe  nauk  i  sztuk*,  któremu  powierzony  jest 
dozór  i  kierownictwo  oświaty  publicznej.  Program 
szkółek  początkowych  wiejckioh  obejmuje;  naukę 
czytania  i  pisania,  cztery  działania  arytmetyczne , 
elementarne  wiadomości  z  geometryi  i  miernictwa, 
oraz  nauk  przyrodniczych  w  zastosowaniu  do  roI> 
nictwa  i  najprostszych  rzemiosł.  Rysem  charakte- 
rystycznym projektu  C-a  jest  przewaga  w  szko- 
łach umiejętności  ścisłych:  matematyki  i  nauk 
przyrodniczych.  Pedago^ozne  poglądy  C-a  nie  po- 
zostały bez  pewnego  wpływu  i  na  Polskę:  Pira- 
mowicz, główny  działacz  w  Komissyi  edukacyjnej, 
i  Jan  Śniadecki,  przyszły  kierownik  uniwersytetu 
wileńskiego,  podczas  pobytu  w  Paryżu  byli  w  ze- 
tknięciu z  C-em. — Żona  jego,  Zofii  de  C.  (*  w  r. 
1764 — t  6  września  1822  r  r.),  siostra  marszałka 
Qrouohy  i  pani  Cdbants,  kobieta  niezwykłej  intelli- 
gencyi  i  wdzięku,  brała  czynny  udział  w  pracach 
literackich  męia.  Przetłómaczyła,  między  innemi, 
na  język  francuski  Ad.  Smitha  „Theory  of  morał 
Bentiments".  Jej-to  C.  poświęcił  napisane  na  krót- 
ko przed  zgonem:  .Bpltre  d'  na  Polonais  h  sa 
femme". — Por.:  4.  Diaanyóre  .Notice  sur  la  vie 
et  les  onyrages  de  C*  (Paryi  1796);  Fr.  Arago 
„Notice  surC,  óloge*  (Paryż  1841);  Daire  .Notice 
sur  C.  (Coileotion  des  principauz  ÓBonomistes),  * 
fc  XIV);  Bobinnet  ,Vie  de  C.«  (Pary*  1898).  ^'^■ 
Prace  matematyczne  Condoroefa  dotyczą  roz- 
maitych dziedzin  nauki;  jego  umysł  żywy  intereso- 
wały zagadnienia  z  analizy  matematycznej,  rachun- 
ku prawdopodobieństwa  i  mechaniki  niebieskiej. 
W  roku  1768  ogłosił  dzieło:  „Essai  d'Analyse*, 
w  którem  zamieścił  i  swój  traktat  z  rachunku  cał- 
kowego (.Traitó  du  calcul  intćgral*)  i  rozprawę 
o  trzech  dałaoh  (,Sur  le  problóme  de  trois  oorps"), 
wydane  takie  oddzielnie.  Do  oryginalnych  jego 
prac  z  rachunku  całkowego  należą  badania  cał- 
kowalności  równań  różniczkowych  I-go  rzędn 
z  dwiema  i  więcej  zmiennemi.  Znana  jest  jego 
próba  zastosowania  rachunku  prawdopodobieństwa 
do  wyroków  na  głosowaniu  opartych  (.Esaai  sur 
rappUoation  de  r  analyse  aux  probabilitóa  dra  dóoi- 
sions  rendues  ii  la  pluralitó  des  voix,  1785").  Ta 
praca,  rozszerzona  i  zmieniona,  wyszła  w  r.  1804 
p.  t.  ^Elćments  dn  calcul  des  probabilitós  et  son 
application  a«x  jeuz  de  basard  eto.*.  Inne  roz- 
prawy C-a  należą  do  teoryi  równań  różniczko- 
wych, szeregów  nieskończonych,  teoryi  komet  i  t.  d. 
Za  pracę  o  kometach  otrzymał  C.  nagrodę  akademii 
berlińskiej.  Znane  są  jego  mowy  pochwalne  o  aka- 
demikach  paryskich    (.Eloges    des    acadómiciens 
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Condottieri:-!-  Goiidursngo. 


motts  depuia  1666  juaqa'a    1699*}.    Ogłosił  wiale 
artykułów  w  Eaoyklopedyi  fraaooBkie].     Byłoułon- 
kiem  .komisayi  metra*,  do  której  składu   aaleieli 
próoa  niego:   Borda,  Lagrange,   Lapiaoe  i  Mooge. 
Komisya  ta,  jak  wiadomo,   na  wniosek  Lsplaoe's, 
przyjęła  długość  jednej  dziesięoiomilionow^  ćwiart- 
ki południka  aa  podstawę  systemu  miar  i  wag.  ^  ^ 
Oondottieri,  po  włosku  saacay:  prowadzący; 
tern  mianem  nazywano  priywódsoów  band  nsjem- 
niozych,  które  podozas  wojen  włoskioh  w  Wiekaob 
Średoioh  szły  w  słuitbę  najwięcej  dająoego;  z  oza- 
sem  nazwę  tę  dano   i   prostym  iołniersom  bandy. 
C.  odegrali  wielką  rolę  podozas  wojen,   jakie  mię- 
dzy sobą  prowadziły  rzeozypospolite  i  księstwa  wło- 
skie w  XIV,  XV  i  XVI  wiekach.  W  połowie  XII  w. 
Weneoya  trzymała   ich  na  stałym  żołdzie,    prawa 
bowiem  raeozypoapolitej  zabraniały  oby  watkom  we- 
neckim nosić  broń  i  odmawiały  wstępu   do  miasta 
iołaierzom.    Podozas  walk  Owelfów  z  Oibelinami 
C.  zaczęli  grasować  na  dobre  we  Włoszech,  zwła- 
szoza    po  sprowadzeniu  Katalo&ozyków    do  Syoylii 
i  Kalabryi  przes  króla  Fryderyka.  Mieszkańcy  Pa- 
dwy wzięli  na  swój  żołd  dwóch  awanturników  an- 
gielskich, Bertranda  i  Hermana  Wilhelma,  dla  pro- 
wadzenia   wojny    z  panem    Marchij    lomliardzkioh, 
popieranym    przez    cesarza  Henrylń  VII.     Olbrzy- 
mią, jak  na  owa  czasy,  armię,  zebraną  przez  tych 
dwóch  najmitów  angielskich  (10  000  konoioy  i  40  000 
piechoty),  wyniszczyła  epidemia  i  dezeroya  (1314). 
Nieco  później    sslachoio   aragoński,    Raymund   de 
Cardone,  dowodził  armią  Qwelfów    Roberta,    króla 
neapoUtańskiego,  przeciwko  Viscontim.  Inny  awan- 
turnik angielski,   John  Hawkwood,    przezwany    we 
Włoszech  Aouto,  był  jura:ieltnikiem  Rzymu,  a  po- 
tem Florenoyi  przeciwko  Viscontim,  i  stał  się  f^o- 
inym  przez  okrucieństwa  swoje   i  przebiegłoić.  — 
Macbiavelll  wykazał,  zapewne  z  przesadą,  ale  jaskra- 
wo, złe,  jakie    C.    sprowadzali  na  ziemię    włoską: 
łupieztwo,  zdrady,  wyniszczenie  patryotyzmu.  W  po- 
łowie XIV-go    wieku    C.    zaczęli  się    organizować 
w  rodzaj  stałych  wojsk    na  żołdzie    rzeczypospoli- 
tych  lub  książąt.     Jeden  z  ich  przywódzoów,    Fra 
Moriale,  wprowadził    do  szeregów  regulamin    spe- 
cyalny,  oo  spowodowało,    że  bandom    tym  nadano 
wówczas   nazwę   .Wielkiej  Kompanii".    Pankowie 
włoscy  korzystali  często    a  ich  usług,   a  wezwany 
przez   szlachtę  głośny  Alberyk  de  Barbiano   utwo- 
rzył rodzaj  najemnej    milicyi   pod  nazwą  , Kompa- 
nii Św.  Jerzego*,  z  której  łona  wyszli  później  naj- 
sławniejsi włoscy  C.  Nieład,  jaki  panował  we  Wło- 
szech w  XV    wieku,    i    niemoc    rządów    obudziły 
ambicye  tych  awanturników — każdy  marzył  o  zdo- 
byciu dla  siebie  udzielnego  państwa.     I  tak,  a  po* 
między  podwładnych  Barbiana,  Faooino  Cane,  wy- 
słany dla  poskromienia  Alessandryi  (1408),  zawła- 
dnął tern  miastem  i  panował  nad  niem  aż  do  śmier- 
ci, a  Otto  ben  Terzo,  jurgieltnik  ViBoonticb,  zapa- 
nował nad  Parmą  i  Reggio.  Najsławniejszymi  z  po- 
między C-w  XV  w.  byli  Brancaoio  de  Montone  i  S  f  o  r  z  a 
Attendolo   (ob.),  którego  potomkowie  zajęli  tron 
medyolański.  Za  panowania  Sforzów   bandy  zaczę- 
ły się  rozpadać.  Historycy  i  pisarze  wojskowi  przed- 
stawiają tyoh  żołdaków    w  jaknajgonnem   świetle. 


„Chciwi  łupów,  powiada  Oarrion-Niaas,  po^  w  nie^ 
bezpieczeństwie,  nienawidzący  trudów  i  praey,  imie  • 
nląjący  oo  chwila  panów  dla  zysku  lub  sestradiu, 
byli  oni  {dagą,  i  dla  tyoh,  oo  im  płacili,  i  dla  tyoh, 
przeciwko  kjliórym  spuszesano  ich  a  'łańcucha'.  -^ 
Przybierali  przytem  dziwaoine  lub  strach  budzące 
praeawiska,  jak  Praoassa,  Taglia  Ooaaa,  Fiera  Moa- 
ca  i  i  d.  W  bitwach,  które,  naturalnie,  musieli  sta- 
czać międay  sobą,  służąc  różnym  panom,  nie  aa- 
dawali  nigdy  towarayszom  strony  przeciwnej  po- 
ważniejsayoh  ciosów,  a  to,  aby  nie  zmniejsaaó  ilo- 
ściowe] wartośd  band,  która  stanowiła  ich  .kapi- 
tał aakładowy*.  Międay  innemi,  w  bitwie  pod  Za- 
gonara  (1423),  jak  przytacza  Maohiawel,  aginęło 
wsaystkiego  traeuh  ludai,  i  d  utonęli  w  bło- 
tach; W  bitwie  pod  Molinella  (1467)  nie  zginął  ani 
jeden  ozłowiek;  w  bitwie  pod  Caztraoaro,  gdzie 
.walczono"  przez  pół  dnia,  a  całe  jedno  skrzydło 
zostało  „rozbite*,  nie  było  ani  jednego  wypadku 
śmierci.  Wyjątkowo  jednakże  Branoacdo  de  Montone 
i  Sforsa  np.  odznaczali  się  męztwem  i  zdolnościami 
wojennend.  C.  aniknęli  pod  koniec  XVI-go  wieku, 
a  stało  się  tj  aa  prayosyną  rywalizacyi  najemni- 
ków szwajcarskich  i  lanokneohtów,  oraz  tworzenia 
się  wojsk  regularnych.  Pierwsze  teorye  o  mane- 
wrach wojennych  i  organiaaoyi  obozowej  postawUi 
C;  dali  oni  również  początek  włoskiemu  słowni- 
kowi wojennemu,  a  którego  inne  narody,  a  saoae* 
golnie  Francya,  tyle  czerpały.  '- 

Oondroz.  nazw^  tę  nosiła  niegdyś  i  daiś  jeaacze 
nosi  w  mowie  potocanej  kraina  belg^ska,  leżąca 
pomiędzy  rzelcami:  Mozą,  Ourthe  i  Lesse,  a  aa  cza- 
sów Cezara  zamieszkiwana  praea  Condrnsów 
(ob.).  Dzieliła  się  ona  na  C.  Niżsay  a  miastem 
Ciney  i  C.  Niższy  z  m.  Huy,  a  stanowiła  i^ęść 
księstwa  Leodyjskiego.  *  . 

OondraBi,  jeden  a  Indów  germańskioh  na  lewym 
brzegu  Renn.  Otaoaali  ich  od  północy  i  wschodu 
Eburonowie,  od  południa  Remi,  od  saohodn 
N  e  r  vi  i.  Kraj  ich  coadągał  się  wzdłuż  Mozy,  po  obu 
brzegach  rzeki  Ottrthe'y.  Podczas  zdobywania  Oallii 
przez  Rzymian,  C.  weszli  przeciwko  nim  w  so- 
jusz z  Belgami,  i  byli  klientami  Trewirów;  pod- 
dali się  Rzymianom  'w  r.  58  przed  Chr.  Według 
napisu,  znaleaionego  w  Birrens  w  hrabstwie  Dun- 
fries,  za  czasów  rzymskich  istniał  pagua  Condru- 
tuB,  z  którego  w  epoce  Franków  powstirf  archidya- 
konat  Condroz,  wchodzący  w  skład  dyeoezyi  Leo- 
dyjskiej.— „Or.  Enc*  Łamiranlfa.  * 

Oondtirango.  pod  tą  nazwą  znane  są  rozmaito 
rośliny  Ameryki  południowej,  używane  jako  środki 
lecznicze  na  ukąszenie  wężów,  na  rak  i  praymiot. 
G.  a  Equadortt  ca.  Oonolobus  Conduran- 
g  o  (ob.)  jest  mało  znaną  rośliną  w^ąoą  się,  a  ro- 
dziny trojeściowatych  {Asdepiadeae);  rośnie  prze- 
ważnie ną  saohodniej  pochyłości  Kordyliery.  Korę 
jej  spotyka  się  w  handlu  pod  nazwą  Oortez  C; 
świeża  ma  woń  aromatyczną  i  smak  gorzki.  Pierw- 
si próby  nad  nią  dokonali;  lekarze  Caesares 
i  Egniguren,  w  prowincyi  Loxa  (1871)  i  aalecili  ją 
jako  bardzo  skuteczną.  Obeoniel  używa  się  jej  po- 
wszechnie w  medycynie.  C.  a  Nowej  Granady  po- 
'  ^odai  a  rośliny  Jfocrostąpu  Triaiuu  I)ec.,  należąisel 
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doteJmneJTodfiny.  C.  lOuanoaba  mba  (C.Uor- 
eo),  składa  się  i  gęsto  okrytych  włoskami  łody«( 
Maradenia  C.  Reiohb.,  rośliny  aaledącej  rówaiei 
do  trojeśoiowatyoh.  wł  m.  k. 

Oondurryt  (miner.)  Minerał  8  kopalni  Con- 
durrow  i  Wheal-Dmid  w  Cornwallis,  będący  we- 
dług badań  Blytha  odmianą  arsenku  miedai,  iwa- 
nego  jessaae  domey kitem  (Cd,Ab).  Występuje 
on  w  okrą^awych  spłassosonyoh  grudJcaoh,  s  od- 
łamem mnsslowym  płaskim,  jest  miękki  i  delika- 
tny w  dotknięciu;  c.  wł.  4,  20—4.  20;  błękitna wo- 
oiamy;  bei  blaskn,  w  rysie  błysicząoy,  nieprzesro- 
eiysty.  Wskutek  rozkładu  zawiera  od  2  —  9"/^ 
wody  i  8 — 18,77o  kwasu  arsenawego,  który  daje 
się  wyługować  wodą;  wnętrie  jednak  grudki  jest 
istotnie  arsenkiem  miedii  >e  śladami  siarki.  We- 
dług Bammelsberga  mógł  on  powstać  s  ten- 
nantytu.  łj. 

Oonegliaso,  miasto  w  prowinoyi  włoskiej  Trevi. 
so,  w  prieślioinej  okirfioy,  na  stoku  wzgórza,  nad 
neezką  Montioano,  przy  drodze  telazuej  Weneoya- 
Tryest;  1881  liosyło  5  191  moów,  razem  z  gminą 
8  938.  lajmnjąoyoh  się  wyrabianiem  tkanin  jedwa- 
bayołi  i  wełnianych,  jako  tei  wybornego  wina  bia- 
łego, którem  prowadzą  handel  z  zagranicą.  C.  ma 
IHękny  kościół  katedralny  z  obrazem  Cimy  da  C, 
nlioe  8  arkadami,  wiele  zakładów  dobroczynnych 
i  silny  zamek.  W  pobliżu  na  pogórku  leią  zwali- 
ska starego  zamkn  i  Campo  Santo,  oraz  willa  hra- 
Ińego  Jerik  z  której  otwiera  się  szeroki  ^dok  na 
malowniczą  górską  okolicę.  Od  tego  miasta  Napo- 
leon I  nadał  marszałkowi  Moncey'owi  tytuł  ks.  Go- 
negliano.  * 

Oonemangh,  miasto  w  Stanach  Zjednoczonych 
Ameryki  Płn.,  w  Pensylwanii,  w  hrabstwie  Cambrii, 
na  wschód  od  Pittsburga;  3  498  m-ców  (1880  r.); 
leły  w  dolinie  potokn  tegoi  nazwiska.  Skutkiem 
zerwania  grobli  sztucznego  jeziora,  które  potok  ten 
tworzył,  zginęło  dnia  31  maja  1889  r.  blizko 
8  000  ludzi,  a  miasto  Johnston,  połołone  u  jego  uścia, 
zostało  całkowicie  zniszczone.  * 

Oonsstatlile  delia  Staffa  Jan  Karol,  hrabia 
(•  1824  w  Perugii —  f  1877  r.  tamże),  archeolog 
włoski.  Owoce  swoich  badań,  dotyczących  głównie 
starożytną)  Btrnryi,  ogtośit  w  dziełach:  ,Mo- 
numenti  di  Perugia  etrusoa  e  romana*  (4  y  tomy, 
Perugia  1856 — 70);  „Isorizioni  etrusohe  e  etrusoo- 
latine  iu  monnmenti  ohe  sl  conserrano  nell'  I.  e 
R.  Oalleiia  degli  Ufizl  di  Firenze"  (Floreucya  1858); 
,Pittnre  murali  a  fresco  e  supellettili  etrusohe, 
scoperte  in  una  necropoli  presso  Oryieto*  (t.  1865) 
i  w  wielu  innych  pomniejszych  pracach. 

Oone7  Isłand.  wysepka  w  Ameryce  północnej, 
należąca  do  Stanu  Ne  w- York,  przy  południowo  za- 
ehodnim  cyplu  Łong  Islandu,  aa  południe  do  Bro- 
oUinu,  8  km.  długa,  1.6  szeroka.  Ma  bardzo  uczesz- 
eisne  kąpiele  morskie;  brzeg  jej,  na  przestrzeni 
kilku  kilometrów,  pokryty  jest  willami  i  hotelami. 
Go  lato  zjeżdżają  tu  liczni  goście  z  New  -  Yorku 
i  Brooklinn,  z  którym  C.  I.  łączy  się  kilku  droga- 
mi żelaznsmi.  * 

Oonfsrraoaae,  OonferTae,  Zielonkowate,  zielonka 
— rodzina  i  rodzaj  wodorostów,  należących  do  klasy 


iielenio(Cblorophylophyceae,  ob.).  Są  to  cien- 
kie, nierosgałęzione  nici,  złożone  z  jednostajnych 
komórek,  najczęściej  bardzo  drobnych.  Nici  te  rosną, 
wskutek  dzielenia  się  komórek  przegródkami  po- 
przecznemi.  Rozmnażanie  znane  jest  tylko  wege- 
tacyjne, za  pomocą  zarodników  nieruchomych.  Bar- 
dzo roipowBzeobnione  w  wodach  słodkich  (w  ka- 
ługach) lub  solankowych,  także  na  skałach  wilgo- 
tnych i  t  d.;   rosną  nadzwyczaj  szybko.    '*•  "■  *• 

ConfervlteB  Bmgt.  ConferTiteae.  aiony 
nitkowate  (paleont.)  Nazwę  tę  nosi  cała  grup- 
pa  kopalnych  glonów  (alg)  podobnych  z  wejrzenia 
do  zielenic  (Confervae),  a  jednakże  przedsta- 
wiających pewną  wątpliwość,  czy  były  niemi  w  rze- 
czywistości; obecnie  bowiem  istnieje  mnóstwo  glo- 
nów, tak  w  słodkich,  jak  i  słonych  wodach,  które 
podobny  wygląd  mają  i  składają  się  podobnie  jak 
zielenice,  z  pojedynczych  szeregów  komórek,  a  je- 
dnakże należą  do  różnych  rodzajów,  nawet  ro- 
dzin. O  wielu  zresztą  delikatnych  odciskach,  któ- 
re przez  wielu  badaczów-  jako  zielenice  określone 
zostały,  nie  daje  się  orzec  z  pewnością,  czy  nitki 
ich  składały  się  z  jednego,  czy  z  wielu  szeregów 
komórek.  Utwory  tedy  do  tej  grupy  należące 
występują  bądź  jako  odciski  na  skale,  bądś  jako 
delikatne  rurki  włoskowate  w  tufach  wapiennych, 
utworzonych  właściwie  pod  wpływem  glonów  ni- 
tkowatych, rurkom  tym  odpowiadających,  bądź 
wreszcie  w  skupieniach  wodnego  tlenniku  żela- 
za, powstałego  na  podobnej  drodze  chemicznej 
Trawertyny  o  delikatnych  rureozkach  dosyć  czę- 
sto spotyka  się  w  pokładach  trzeciorzędowych, 
jak  Confervites  inorustans  Ludw.  w  miooe- 
nowym  wapieniu  w  okolicach  Frankfurtu  nad  Me- 
nem, C.  oalloBus  Ludw.  z  miocenowego  wapie- 
nia Moguneyi,  Frankfurtu,  Oppenbeimu.  Tak  zwa- 
ny »węgiel  papierowy'  wśród  lignitów  składa  się 
niekiedy  przeważnie  z  podobnych  nitkowatych  glo- 
nów. Wiadomo,  że  tworzące  całe  górjr  trawerty- 
ny włoskie  powstanie  swoje  zawdzięczają  ^ówide 
obecności  glonów  wód  słodkicb,  które  dwuwęglan 
wapnia,  rozpuszczony  w  gorących  źródłach  (wodospa- 
dy Tivoli),  redukują  na  węglan  zasadowy  nieroz- 
puszczalny przez  pochłonięcie  części  kwasu  węgla- 
nego.  O  istnieniu,  glonów  podobnych  w  formacyach 
pierwszorzędowych  nic  nie  wiemy.  Z  formaoyj  dru- 
gorzędowych  Heer  opisał  dwa  gatunki  z  lejasu 
(Confervites  Padella  i  C.  alpinus),  które  są 
jednak  wątpliwemi.  Za  to  w  formacyach  trzecio- 
rzędowych, mianowicie  w  pokładach  wód  słodkich 
osadzonych,  spotykamy  mnóstwo  odcisków  podo- 
bnych. ''•  '• 

Confarvoideae  —  rząd  wodorostów  z  klasy 
Chlorophyllaoeae  (ob.). 

GonfMsio,  ob.  Konfessya. 

Con&matio,  ob.  Konfirmaoya. 

Confltoor  Deo  omnipotenti  eto.  Jest  to  for- 
muła ogólnego  publicznego  wyznania  grzechów, 
którą  naprzemian  odmawia  kapłan  z  posługującym 
przy  Mszy,  albo  też  a  towarzyszem  przy  pacie- 
rzach w  chórze.  Za  przyjmujących  komunię,  ostat- 
nie namaszczenie,  odpust  zupełny  w  godzinę  śmier- 
<ń,  minister  także  0.  odmawiać  powinien,   a   przy- 
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ConCtniran  —  Congreve  Wfliłam. 


■tępi^^oy  do  Bpowiedri  odma^ąją  G.  sami  w  połowie, 
lub  w  formie  skrócona,  jak  w  Rytuale.— „Enoykl. 
koteielna"  (tom  HI). 

Conformers.  ob.  Konformiści. 

Cdn&órie  de  la  Fassion,  t  j.  Bractwo  pa- 
syjne ciyli  Męki  Pańskiej,  było  to  stowaray- 
sienie  mleszcsan  paryskich,  sawiąiane  w  r.  1898, 
w  celu  wystawiania  na  scenie  misteryów  (ob.). 
W  r.  1402  usyakało  ono  od  Karola  VI  prsywilej 
na  wyłąosne  odgrywanie  tego  rodsaju  sstuk  wPa- 
rylu  i  jego  okolioaob,  w  jednomilowym  promieniu. 
Początkowo  odgrywano  je  w  Saint-Maur-les  Fossós 
pod  Paryżem,  później  w  samem  mieście,  w  Hdtel 
de  la  Trinitś,  HOtel  de  Flandre  lub  Hdtel  de  Bonr- 
gogne.  W  r.  1648  parlament  paryski,  ulegając  na- 
ciskowi awolenników  reformaoyi,  labronił  stowa- 
riysieniu  praedstawiania  misteryów  religijnych;  po- 
aostały  wigc  prsy  niem  tylko  tak  sw.  mystferes 
profanes,  tJe  te  nie  swabiały  tłumów  publicano- 
ści,  wskutek  czego  w  początkach  w.  XVII  stowa- 
rzyszenie się  rozwiązało. 

Coafasio  jarliun:  pomieszanie  praw. — Kie- 
dy dłulnik  staje  się  zarazem  wierzycielem,  lub 
wierzyciel  dłnśnikiem,  to  zachodzi  w  jednej  oso- 
bie pomieszanie  praw,  które  znosi  zobowiązanie, 
poniewaś  nikt  nie  mośe  byó  dłuśnikiem  samego 
siebie.  Umorzenie  takie  następąje,  wedle  obo- 
wiązującego kodeksu  cywilnego,  mocą  samego 
prawa,  ma  przeto  równy  skutek,  jak  potrącenie 
(compensatio),  róini  się  jednak  od  niego  tem, 
że  należnoś(S,  umorzona  przez  pomieszanie,  wy- 
kreśloną byó  może  za  deoyzyą  zwierzchności  hy- 
poteoznej,  w  drodze  postępowania  hypotecznego 
wydaną,  gdy  oo  do  należności  umorzonej  przez 
potrącenie,  zapaśó  wprzódy  musi  wyrok  sądowy, 
a  przedewBzystkiem  zapisanie  ostrzeżenia.        '■  '• 

Congaree,  rzeka  w  Amer.  Półn.,   ob.  Santee. 

Congeria— Dreissena  v.  Ben.  (paleont).  Ro- 
dzaj mięczaka  z  rzędu  małżów  (LameJW)ranchiata) 
z  rodziny  Omułkowatych  (Mytilidae),  żyjący 
obecnie  w  słodko-słonych  i  słodkich  wodach  całe- 
go świata.  W  stanie  kopalnym  bardzo  obfity  w  po- 
kładach trzeciorzędowych  nowszych  i  tworzący 
często  ławice  całe.  Gatunki:  C.  (Dreissena)  un- 
guioulus  Sandb.  w  oligocenie  (Anglia,  Belgia), 
C.  Basterołi  Desh.  w  górnym  oligocenie  (Franoya, 
Szwajcarya,  Niemcy  południowe),  C.  Brardi  Pauj. 
w  dolnym  młócenie  (Zagłębia  Mogunckie);  G.  sub' 
globosa  Partach.,  C.  rostriformis  Desh.  i  inne 
w  dolnym  pliocenie  wsohodaiej  Europy  (pokłady 
kongeryowe).  "••'■ 

Congleton,  miasto  w  hrabstwie  angielskiem 
Chester,  o  22  km.  na  płd.'zach.  od  Maolefleldu, 
w  pobliżu  rz.  Dane,  nad  kanałem  i  przy  drodze 
żelaznej;  rozciąga  się  wzdłuż  na  przestrzeni  pół- 
tora km.;  ma  fabryki  tkanin  bawełnianych  i  wstą- 
żek jedwabnych;  10  744  m  ców  (r.  1891);  w  oko- 
licy kopalnie  węgla  kamiennego.  * 

Congo,  ob.  Kongo. 

Oongrere  William  (*  1670  w  Bardsey  —  t 
172^  w  Londynie),  poeta  angielski.  Kształcił  się 
najpierw  w  Irlandyi,  następnie  w  Londynie  studyo- 
wał  prawo,   ale  obok  tego   oddawał  się   i  poezyi. 


Zwrócft  na  siebie  uwi^  pierwszą  swoją  komedyą 
„The  old  badhelor*  (1698),  która  qedaała  mu  pro- 
tektora w  osobie  loida  Halifi>xa  i  różne  synekury. 
Mniej  przychylnie  została  przyjęta  druga  Jego  ko- 
medyą „Tbe  double  dealer*  (1644),  ide  ta  to  trze- 
cia ,Love  for  love*  (1695)  sręoznem  rozwinięciem 
sprawy  i  tra&ą  charakterystyką  zdobyła  ogólne 
uznanie. —  W  r.  1790  C.  napisał  jeszcze  komedyę 
.The  way  of  the  world',  ale  chłodne  jej  przyjęcie 
zniechęciło  poetę  do  dramatu.  —  W  r.  1710  wydał 
on  swoje  „Miscellaneons  poems*.  W  ostatnidi  la- 
tach śyola  został  dotknięty  ślepotą.  Komedye  jego 
dobrze  odzwierciedlają  nizkl  poziom  moralny  ów- 
czesnego społeczeństwa  angielskiego.  Oprócz  nich 
C.  napisał  suchą,  napuszoną  tragedyę  .The  mour- 
ning  bride*  (1697).  Wszystkie  jego  utwory  drama- 
tyczne wydał  ostatnio  A.  C.  Ewald  p.  t.  .Comple- 
te  pbiys"  (2  tomy,  Londyn  1887).  —  Por.:  Oosae 
„Life  of  C.«  (Londyn  1888). 

Oongny*  William,  angielski  genen^  i  inży- 
nier (*  20  maja  1772  —  f  w  Tuluzie  15  mi^a 
1828).  Był  synem  generała  artyleryi,  również 
Williama  C-a,  i  wcześnie  rozpooząwssy  tę  samą 
kary  erę,  oo  ojdeo,  położył  w  niej  wielkie  zasługi, 
przez  udoskonalenie  artyleryi  angielskiej,  a  szcze- 
gólniej przez  wynalazek  rac  wojennych,  noszącyeh 
jego  imię.  Anglicy  rac  tych  po  raz  pierwszy  uży- 
li pod  Boulogne  w  r.  1806,  potem  przy  oblężeniu 
Kopenhagi  w  1807,  w  bitwie  morskiej  prsy  wyspie 
Aix  1809,  przy  bombardowaniu  Vliesslngen,  w  bit- 
wach pod  Lipskiem  i  Waterloo  i  przy  bombardo- 
wania Algieru  1816  r.  Race  kongrewekie,  składidiy 
się,  w  udoskonalonym  swym  kształcie,  z  rury  bla- 
szanej, napełnionej  massa  zapalną,  której  sposób 
preparowania  trzymano  w  tajemnicy;  rura  ta 
w  przednim  końcu  miała  umieszczoną  kulę,  gra- 
nai,  kartaoz  lub  szrapnel,  u  tylnego  zaś  denka 
tyczkę,  drewnianą,  2  m.  długą,  która  stano- 
wiła rodzaj  steru  w  locie  rakiety.  W  ten  spo- 
sób przyrządzoną  racę  kładziono  na  trójnogu 
od  1.  do  1.5  m.  wysokim,  który  stosownie  do  po- 
trzeby dawał  się  rozkładać  lub  składać  i  przeno- 
sić łatwo  z  miejsca  na  miejsce,  a  naiychtowawszy 
ją  odpowiednio,  zapalano  z  tylnego  końca.  Ołówny 
pożytek  z  rac  kongrewskich  na  tem  zależał,  to, 
oddając  też  same  usługi,  uo  i  armaty,  były  one  Itoj- 
Bze  od  dział  polowych,  tak,  iż  jeden  człowiek 
mógł  cały  przyrząd  udźwignąć  i  bez  trudu  z  nim 
się  poruszać;  używano  więc  rac  przeważnie  w  gó- 
rach, i  w  ogólności  w  takich  miejscach,  gdzie  prze- 
wieźć działa  było  niepodobna.  W  artyleryi  austry- 
acklej  był  osobny  pułk  rakietników,  a  w  r.  1864 
w  każdym  też  pułku  artyleryi  polowej  była  Jedna 
baterya  rae  kongrewskich;  zniesiono  je  po  wojnie 
r.  1866.  —  Prócz  tego  C,  pod  kierunkiem  ks. 
Yorku,  zreorganizował  armię  angielską,  ulepszył 
budowę  Bziuz  i  kanałów,  był  inspektorem  laborato- 
I  ryum  królewskiego,  wynalazł  sposób  drukowania 
!  trzema  kolorami  odrazu,  a  w  r.  1824  stanął  na 
czele  towarzystwa,  które  się  zawiązało  w  oela 
zaprowadzenia  na  lądzie  stałym  Europy  oświetlenia 
gazem.  Jest  on  prsytem  autorem  dzieł:  ,Elemen- 
tory   treatise  on  the    mounting  of  naral    ordoa- 
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(Londyn  1812);  ,DeMnptioń  of  the  bydro- 
inenmatio-lock*  (tamie  1815);  .A  treatiae  on  the 
generał  prindpleB,  powera  and  faoility  of  ezplioa- 
tioa  of  the  Congrere  •  laket  -  system"  (Londyn 
1827). 

OongrM  (portio)  (stosowna  t.  odpowiednia 
osęM),  jest  to  najniśsia  snmma  csystego  doohodu, 
wystaraHi.]ąoa  na  otrzymanie  dnchownego,  odpo- 
wiednio  jego  stanowi.  Osnaosenie  takiej  summy 
jeet  potrsebnem  dla  nitasyoh  nnędów  koidelnych,  do 
których  siosnpłe  fundnsse  są  pisywi^zane,  jako  dla 
probosicsów  i  innyoh  pieosę  dnsa  sprawujących. 
Mimo  to,  prawo  kanonioine  nigdsie  takiego  mini- 
mom oposaienia,  konleosnego  do  atriymania  pro- 
bosiflia,  lob  innego  dnchownego,  nie  postanowiło, 
a  ile  rasy  laohodirila  tego  potrseba.  Kościół  po- 
lostawiał  oinacaenie  kongmy  biskupom,  mianowicie, 
gdy  ssło  o  obmyślenie  uposaienia  dla  nowo  ntwo- 
nonyoh  benefloyów  i  posad  dncbownyoh;  przepisy 
dotyesące  C-y  ostanowił  Sobór  Trydencki.  Wcsa- 
saoh  obecnych  kwestye  te  prawa  świeckie  roswią- 
■nją.  Mimo  to,  s  dochodów  probostwa  ma  prawo 
Usknp  wysnaciyó  kongruę  wikaryuszowi  (jak  go 
do  tego  opowainia  sobór  trydencki,  oras  Innocen- 
ty XIII,  Const.  „Apostolid  ministerii"  §  18).  U  nas 
kongma  dla  probosscsa  osnacioną  nie  była  ai  do 
r.  1865;  dla  administratora  wakującego  probostwa 
stanowtta  słp.  1000  (rs.  150);  resita  doctaodn 
beneficynm  siła  na  fuaduss  interkalarny  (ob).  Od 
1866  proboBioKOwie  na  beneficyach  klassy  1  po- 
bierają od  riądu  pensy ę  rs.  450,  admioistratorowie 
laś  probostw  ki.  2  rs.  800.  —  .Enoykl.  kościelna" 
(tom  lO). 

Goni  (miasto  i  prowincya  we   Włosaeoh),  ob. 
Cnneo. 

Cosiotis,  ob.  Krtań. 

donidia  (<?0RtdM)  Konidye  —  rodsaj  sarodni- 
ków  spotykających  się  o  gnybów.     Są   to   niero- 
chome,  otocsone  błoną,  ciałka    protoplazmatyosne. 
Powstają  bądź  wskutek  dzie- 
lenia   się    protoplasmy    we- 
wnątrz silnie  nabrzmiałej  ko- 
mórki   madersystej    {Mueor 
mueedo),  bądś  teś  —  i  to  jest 
swykły  sposób  —  oa  końcu 
strzępków  przez  przewężanie 
się  protoplazmy  i  oddzielenie 
się  Moną.  Powstała  w  ten  spo- 
sób komórka  oddziela  się  na- 
stępnie, tworząc  zarodnik.  Nie- 
kiedy koniec  strzępka,  który 
ma  się  zamienić  na  konidię, 
poprzednio  nabrzmiewa  i  na- 
brimtałośó  ta  odcina  się  błon- 
ką  od  pozostałej  jego  częśd. 
Niekiedy  tei  powstają  na  oso- 
bnych  wyrostkach,  zwanych 
sterygmatami.   Ilość  wy- 
tworzonych na  jednym  strzęp- 
flg.  80.  Konidye  trorłąoe  ko  kcnldij    bywa    rozmaita; 
■!S  ■•.*???.'**  •!S"''',lT  niekiedy  trąd    strzępek    po 
pSaJ^i- ISSS^S-  wytwoieniu   jednej 'konidii 
wifkwmy.  sdolność  do  dalszego  wirostu, 


a  więc  i  wytworzenia  dalszych;  W  innyoh  wypad- 
kach (jak  u  PenicSlium,  ob.  fig.  80)  tworzą  się  dal< 
sze  konidie  pod  pierwszą,  przez  co  powstają  pereł- 
kowate  nid,  w  których  najniższe  konidie  są  najmłod- 
sze.— Konidie  zwyklye  mogą  kiełkować  natychmiast, 
skoro  znajdują  się  w  warunkach  przyjaznych;  wy- 
rastają BwyUe  w  rnreozki  —  strzępki  grzybni.  Nie- 
które (o  Pemosporeae  —  wrośli)  tworzą  poosątko- 
wo  pływki.  —  (Ob.  Grzyby).  »»  «  "• 

Ooniferae.  Szyszkowe.  Klasa  roślin,  two- 
rząca razem  z  Cyeadeae  gromadę  nagonasien- 
nych  (Oymno  spermae,  ob.),  stanowiącą  przej- 
śde  od  roślin  beikwiatowycb  do  jawno  -  kwia- 
towych (ob.  art.  Gryptogamae). 

/.  MoHologla.  Pień  ich  wysmukły,  nie  ograniczo- 
ny w  swym  wzroście  wierzchołkowym,  dosięga  nie- 
kiedy znaoinej  wysokośd.  Rozgałęzienie  kątowe, 
bardzo  niejednostigne  u  rozmaitych  gatunków,  co  po- 
wodiqe  tak  odmienny,  a  charakterystyczny  dla  wielu 
z  nioh  wygląd.  Liście,  z  niewielu  wyjątkami,  ma- 
ją charakterystyczny  kształt  t.  zw.  szpilek,  któ- 
rym gromada  ta  zawdzięcza  nazwę  drzew  szpil- 
kowych lub  iglastych;  nieliczne  gatunM  rodza- 
ju FhyUocladua,  rosnące  w  Australii  i  na  wyspie 
Borneo,  mają  tylko  szczątkowe  liście  łuskowate, 
natomiast  rozwinięte  Cladodia  (ob.).  Bodowa  ło- 
dygi lub  pnia  zbliiona  jest  wogóle  do  budowy  je- 
go o  dwoliśdeniowych.  WiązU  naczyniowe  oło- 
ione  są  tak,  jak  u  dwoliśdeniowych;  osobliwość 
idi  stanowi  brak  naczyń,  prócz  w  wiązkach  pier- 
wotnych. Całe  drzewo  drugorzędowe  składa  się 
I  samych  tracheid(ob.  Cewki).  Prócz  tego  cha- 
rakterystyczne są  dla  szysikowatych  przebiegające 
w  drewnie,  liściach,  szyszkach  i  t.  d.,  przewody 
śywiczne  (ob.).  Kwiaty  są  niedoskonałe  i  nąj- 
caęściej  jednopienne  (Jodłowate),  rzadziej  dwupien- 
ne. Są  one  albo  pojedyncze — a  wtedy  liczne  prę- 
dki ułoione  są  według  linii  śrubowej,  lub  tworzą 
prawdziwe  kwiatostany.  Pojedyncze  kwiatki  po- 
zbawione są  okwiatu.  Pręciki  mają  zupełnie  cechy 
liści,  są  jednak  zwykle  delikatniejsze  i  odmiennie 
zabarwione;  składają  się  s  ogonka  i  blaszki  rozmaide 
ukształtowanej;  na  jej   dolnej  stronie   mieszczą  dę 


Fig,  Si.    Jmtiperas  Ozycsdras  L.  Kwiat  męski  ze  strony 
gisbietowcg  a  i  boeinej  b. 

woreczki  pyłkowe  (fig.  81).  Kwiaty  żeńskie  wyka- 
zują znaczne  rolnice  bodowy,  zwłaszcza  zaś  co  do 
połoienia  zalążków,  które  mają  zawsze  tylko  jedną 
pokrywę.  Jako  przykład  podajemy  to  opis  Icwia- 
to  żeńskiego  i  jego  przekształcenia  w  owoc  o  sosny. 
Zalążki  tu  nie  dedzą  pojedynczo,  lecz  tworzą  t. 
BW.  szyszkę.  Jest  to  pęd  skrócony,  którego  li- 
śde  pnybndty  kształt  łnsek  owookowych  (fig. 
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82,  ł);  na  każdej  z  niob  w  dole  snajdują  siQ  po 
dwa  caląiki  {z).  Na  wewnętrznej  powierzohni  ła- 
ski widać  wystające  żeberko  (  c ).  Każdej  la- 
sce owookowej  towa- 
rzyszy nazewnątrz  od 
niej  leżąca  łuska 
przykwiatowa  p. 
Szyszkę  można  uważać, 
bądź  jako'  kwiatostan 
— a  w  tym  razie  każda 
łuska  byłaby  pojedyn- 
czym kwiatem;  bądi 
jako  jeden  kwiat,  a  ka- 
żdą łuskę— jako  poje- 
dynczy listek  owocowy. 
Ody  kwiaty  męskie  za- 
czynają wysypywać  py- 
łek, oś  szyszki  wydłuża 
się  dość  szybko,  wslni- 
tek  czego  łuski  oddala- 
ją się  od  siebie,  tak,  że 
Fig.  82.  J«dna  łuska  owocowa  '^        ^     ^    ^^     . 

8 1 1 T  e  ■  t  r  i  H)  w  ohwiu  «apy-  na  łuski,  a  kierowany 
lenia;  ^-Inaka  nwockowg;  c—  żeberkiem  zsypuje  się 
żeberko;  z— laląikl,  na  których  j^  zalążkom.  Po  skoń- 
widaó  ziarnka  p)łkoWe;  p-ta-  ^^^^  opyleniu,  łuski 
aka  preykwlatowa  PowlękBi.  """"""^  wiijiduiu,  ^uoy 
&0  razy.  owockowe  rozrastają  się 

tak,  że  znowu  stykają 
się  z  sobą  brzegami  i  zostają  zlepione  żywicą.  Teraz 
szyszka  zmienia  barwę  z  czerwonej  na  brunatną  i  zie- 
loną, a  ze  stojącej  staje  się  stopniowo  wiszącą.  Łu- 
ski ani  żeberka  nie  rozwijają  się  dalej,  ale  w  zaląż- 
kach odbywają  się  zmiany, 
skutkiem  których  przekształ- 
cają się  one  w  nasiona  skrzy  • 
dełkowate  (ob.  Zalążek, 
Cryptogamae,  Oymno- 
spermae);  wtedy  łuska 
przybiera  wygląd,  jak  na 
(fig.  83)  (c — ze  strony  grzbie- 
towej, d,  z  wewnętrznej;  wi 
Fig.  83.  Dojrzała  laska  ^^^  ^^  ^^^  nasionka).  Pomię- 
owockowa  sosny  natural-   .  ,     .         •         i  j   • 

nej  wielkości.  ^1  zapyleniem  i  zapłodnie- 

niem przebiega  zwykle  dłuż- 
szy przeciąg  czasu  (u  sosny  rok;  u  innych  więcej). 
U  cisu  (ob.)  zalążki  umieszczone  są  pojedynczo. 
U  G  ink  go  (ob.)  niema  wcale  listków  o  wockowycb; 
zalążki  rozwijają  się  po  2  na  końcach  pędu  wyra- 
stającego w  kątach  liści  (fig.  84).  Woreczek 
zarodkowy,  odpowiada- 
jący zarodnikowi  więk- 
szemu (ob.  Cryptogamae), 
powstaje  u  szyszkowych  z 
pierwozarodni  (Archespo 
rium),  która  n  jodłowatych 
(Abietineae)  składa  się  z  po- 

fm  jedyńczej  komórki,  wyróżnia  - 

m  jącej  się  od  innych  wielkością 

I  i  zawartością.   Przez  podzia- 

ły poprzeczne  daje  ona  sze- 
Fig.  84.  Gmkgo  bllosa.  "«    komórek,    odpowiadają- 
Kwiat  zei^l.  fowiększ.  oych  bezowocnym  komórkom 
7  razy.  w  pierwozarodni,  niektórych 


rodniowoów.  Energicsnd  dzielenia  uę  leżących 
wyżej  komórek  spychają  niebawem  pierwozaro- 
dnię  wgłąb  tkanki  zalążkowej.  Tu  po  przezimo- 
waniu dzieli  się  ona  na  dwie  komórki,  ■  któ- 
rych górna  dzieli  się  jeszcze  powtórnie,  dolna  zaś 
przemienia  się  na  zarodnik  większy' (Jlfacrojpora); 
a  rozrastając  się,  rozluźnia  i  dezorganizuje  otaczają- 
cą tkankę.  U  Cyprysowatyoh  {Guprestineoe), 
pierwozarodaia  drogą  podziałów  przemienia  się  na 
tkankę  wielokomórkową  (jak  u  sagowców,  ob.  Cy- 
ca deae)  przypominającą  komórki  w  zarodniach 
widłaków  (ob.  Lycopodiaceae);  z  tych  jedna 
rozrasta  się  kosztem  innych,  tworząc  woreczek  za- 
rodkowy (zarodnik  większy),  — Przed  rośl,  ozyH 
endosperma,  powstaje  w  woreczku  zarodkowym. 
U  sosny  odbywa  się  to  w  sposób  następwiąey:  jądro 
zarodnika  większego  dzieli  się  kilkakrotnie,  wsku- 
tek czego  wytwarzają  się  liczne  jądra,  leżąoe  swo- 
bodnie w  warstwie  protoplaamy,  otaczającej  śdan-. 
ki  komórki;  protoplazma  ta  kształtuje  się  w  ko- 
mórki naokoło  jąder  i  tworzy  w  ten  sposób  tkankę, 
wypełniającą  wkrótce  cały  woreczek.  U  wierzchoł- 
ka tej  przedrośli  wytwarzają  się  terai  rodnie 
(Ar  eh  ego  ni  a— dawniej  Corpuscula),  których  licz- 
ba bywa  rozmaita  n  różnych  gatunków  i  rodzin, 
(u  sosny  2—6,  u  jałowca  i  tui  5  —10,  u  cisa  6— 
8,  n  oyprysowatych  do  80).  Budowa  rodni  jest  bar- 
dzo zbliżona  do  budowy  tego  Organu  u  skryto- 
kwiatowych;  powstają  one  z  komórek,  leżących 
u  wierzchołka  przedrośli,  które,  nie  biorąc  udziału 
w  wytworzeniu  jej  tkanki,  oddzielają  tylko  od  sie- 


I 


I 
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Fig.  86.  Przecięcie  zalążka  iwierka  (Ticea  Tnlra- 
ris),  w  chwili  zaplodalenia.  e— woreczek  laredkowy  wy- 
pełniony endosperma  (pnedroślą)  a— rodnia  (bnnssna 
część)  c -część  szyjowa  rodoi;  n- jądro  j»jkt;  nc- jądro 
zal%żkowe  (Macrosporangium)  p  ziarnka  pyłku; 
i  łagiewki  pyłkowe,  wra8taj%ce  w  jądro  zalążka,  (—okry- 
wa.   PowifkSBonS  8  razy. 
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bie  kaida  małą  kom&rk^  aiyjową.  Ta  u  nie* 
któiyob  dileli  się  dalej,  twonąo  Biyjkę  wieloko> 
mórkową  Inb  rozetkę.  Dolaa  oi«fió  komórki  po  od- 
ddeleiiiu  siyjki  przemienia  się  w  jajo,  które  u  aie> 
któiyoh  oddziela  jeszcze  małą  komórecakę  ka- 
nałową, a  innych  nie.  (fig.  85).  Ziarnko  pył- 
kowe dojrzałe  składa  się  z  dwóch  komórek.  Przy 
wyrastaniu  a  niego  łagiewki  pyłkowej  odbywają 
zię  to,  według  najnowszych  badań  (Bielajew),  sja- 
wiika  skomplikowane,  zbliżające  tę  sprawę  z  utwo- 
rzeniem plemni  a  rodniowców.  U  cisu  {TaxHS 
haeeata)  sprawa  odbywa  się  tak:  nasamprzód  za- 
warto6ó  ziarnka  dzieli  się  na  dwie  komórki;  z  tych 
więkwa  wyrasta  w  łagiewkę  pyłkową,  a  jądro  jej 
wędrtąje  kn  rosnącemu  końcowi;  mniejsza  zaś  dzie- 
li się  na  dwie,  (X^a)  z  tyoh  przednia  oddiiela  się 
i  podąia  do  łagiewki  za  jądrem  większej;  w  tym 
samym  czasie  rozpływa  się  tylna  komórka  mniej- 
si* i  jsj  jądro  podąia  równiei    ku   wierzchołkowi 


dalej  idą  Cyprysowate  (Oupresn)i«a«);  ni^prosts^e  są 
udsu.—Bozwójaarodkajest odmienny  n  rozmai* 
tyoh  rodzajów.  U  Ginkgo  wielokrotne  podziały  ja- 
ja po  zapłodnieniu  dają  tkankę,  wypełniającą  całą 
komórkę  środkową  rodni.  U  innych  zarodek  two-' 
rzy  się  tylko  w  dolnej  części  woreczka  i  zostaje 
zawieszony  na  osobnem  suspensorlnm.  Tak  wsku- 
tek ilości  rodni,  jako  tel  i  wskutek  często  odby- 
wającego się  rozszczepienia  pierwotnych  zawiązków, 
powstaje  tu  w  każdym  zalążku  kilka  zarodków, 
z  których  jednak  rozwija  się  najczęściej  tylko  je- 
den, tak,  ii  dojrzałe  nadenie  zawiera  zwykle  jeden 
zarodek,  inne  zaś  giną. 

2.  Roztiadlenia  i  Syttemałyka.  Klassa  szyszko- 
wych, dziś  bardzo  nieliczna,  zawiera  ok.  .800  ga- 
tunków, należących  do  32  rodzajów.  Bożpowszeoh- 
niona  jest  po  całej  kuli  siemskiej,  sięgając  zarówno 
w  poziomym,  jak  i  w  pionowym  kierunku  do  gra- 
nic roślinności  drzewnej.  Modrzewie  dochodzą  w  Sy- 


Fig.  86. 


łagiewki.  (X*b).  Wierzchołek  ten  teraz  znacz- 
nie rozszerza  się;  niebawem  mała  komórka  dośoi- 
ga  jądra  wielkiej;  jądro  zaś  drugiej  małej  prześci- 
ga ją  i  staje  na  przedzie.  (X*o).  Teras  cała  ta 
gromada,  utworzona  z  dwóch  jąder  i  jednej  komór- 
ki, wehodai  w  rozszerzoną  część  łagiewki.  Komór- 
ka zwiększa  się,  zaokrągla  się  i  przed  samem  za- 
płodnieniem jądro  jej  dzieli  się  na  dwa,  z  których 
jedno  ma  formę  socsewkowatą,  drugie  zaś  zaokrągla 
zię,  zajmqje  środkowe  położenie  w  komórce  (XM) 
i  razem  z  częśdą  jej  plazmy  dostaje  się  do  jaja. 
powodqjąe  zapłodnienie;  powierzchowna  zaś  masa 
protoplaimy  razem  z  błoną  i  soczewkowatem  jądrem 
sosU^e  w  łagiewce.  Dwa  pozostałe  jądra  ^.daje 
ad«  nie  biorą  udziału  w  zapłodnieniu  i  rozpływają 
ńę.  Zbliżony  do  tego  jest  przebieg  zapłodnienia 
u  innych  szyszkowych;  różnica  polega  tylko  na  ilo- 
ści wytworzonych  komórek  (Strasburger);  naj  bar- 
da!^ złożone  Ottawy  są   n  jodłowatych  (Ahietmeae) 


iMlU.  F*mK  nwtr.  Sm.  Ut.  T.Zin. 


Wyrazy  nieamieszozone 


I  beryi  do  72"  szer.  północnej.  Większa  część  ga- 
I  tunków  należy  do  strefy  północnej  umiarkowanej; 
I  niektóre,  jak  jodłowate,  przyczyniają  się  do  nada- 
nia odrębnego  charakteru  większym  obszarom  ro- 
ślinnym, formy  zwrotnikowe  zamieszkują  najczę- 
ściej szczyty  gór.  W  Europie  i  Ameryce  przewa- 
żają jodłowate,  obejmujące  najwięcej  gatunków 
(112);  w  Azyi  obok  nich  cyprysowate  i  ciao  watr; 
Ameryce  południowej  właściwe  są  araukarye 
{Araucarieae)\  w  Australii  i  Polineisyi  obok  tyoh 
Podocarpeae.  Najuboższą  w  rośliny  szyszkowe  jest 
Afryka.  Iglaste  ukazują  się  na  ziemi  ku  końcowi 
okresu  pierwszorzędowego,  a  ilośó  i  rozmaitość 
form  wzrasta  ustawicznie  do  końca  formaoyi  ju- 
rajskiej; później  schodzą  wraz  z  sagowcami  na 
drugi  plan,  aby  ustąpić  miejsca  okrytonasiennym. 
Klassę  tę  dzielimy  na  dwa  rzędy:  Cisowe  (Toa^a- 
ceae),  nietworzące  szyszek  wcłde,  lub  też  bardzo 
niedoskonałe,  i    Araukaryowe   ( Araucariaceae), 
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tworzące  szjsski  doskonałe.  Pierwszy  zawiera  je- 
dne tylko  rodzinę  C  is  o  waty  oh  (T<mn«ae);  drogi 
dzieli  się  na  rudziay:  Gupressineae,  Taxoimeae, 
Araucarieae,  Abietineae. 

3.  LHefaium  Znajomośó  prBebiegn  objawów 
związanych  z  zapłodnieniem  u  szyszkowyoh  oraz 
morfologicznego  ich  znaczenia  zawdzięczamy  prze- 
ważnie pracom  współrodaka  naszego,  prof.  Stras- 
burgera.  Ważniejsze  dzieła  jego  tu  należące  są: 
,Die  Coniferen  und  Onetaoeen'  (1878);  „Die  An- 
giospermen  nnd  Oymnospermen*  (1879);  „Die 
BefruohtuDg  bei  den  Coniferen".  Ogólny  wykład 
daje  Oobel  w  ,Qrundziige  der  Systematik".  Naj- 
nowsze prace,  dotyczące  zjawisk  w  łagiewkaoh  pył- 
kowych, są:  Qie  łaje  wa  w  ,Bericbte  d.  deutsch.  Bo- 
tan.  Gesellsohaft*  (1892)  i  Strasburgera  .Ueber 
das  Yerhalten  des  Pollens  und  der  Befruohtungs- 
Yorgauge  bei  denGymnospermen*  (Jena  ISGS)."*"-  ^■ 
Coniina,  ob.  Konlina. 
Conil,  starożytne  Mergablum,  miasto  w  pro- 
winoyi  hiszpańskiej  Cadiz,  w  okręgu  Chiclana,  na 
brsegu  Ooeann  Atlan^okiego,  przy  uścin  Salado 
de  C,  ma  port  i  6 000  moów  (1886),  zajmujących 
się  kopaniem  siarki,  jakotei  połowem  sardynek 
i  tuńczyków,  które  już  w  staroiytnońoi  wywożono 
stąd  do  Bzymu.  * 

Coninzloo,  Inb  Coninxlo  Idzi,  malarz  hollen- 
derski  (*  w  Antwerpii  w  1545  r. — f  w  Amsterda- 
mie po  r.  1604).    Pochodził   z  rodziny    malarskiej, 
w    której    dawniej    odznaczył    się  był  Kornel  C, 
autor  obrazu  ,N.-Panny"  (1526)    w  muzeum  bruk- 
selskiem.    Idzi  C.    wykształcił    się    w    Antwerpii 
w   malowaniu    krajobrazów,   a  wyrobił  ostatecznie 
przez  podróże.     Powróciwszy    do  miejsca  rodzinne- 
go, wpisany  do  bractwa  św.  Łukasza  (1570),  prze- 
niósł się  następnie  do    Amsterdamu   (w  r.    1585). 
W  zbiorze  książąt  Liohtensteinów  w  Wiedniu  prze- 
chowane są  dwa  krajobrazy  C-a.  Jego  też  jest  „Jo- 
nasz* w  zbiorze    prywatnym.     Mikołaj    de  Bruyn 
rytował  niektóre  obrazy   C-a.  Ulepszył  C.  malowa- 
nie   drzew,    wykonywająo   wyraźniej    liócie,  co  po 
nim  dalej  rozwinął  uczeń  jego,  J.  Breughel.  ^- '^- 
Ooninin  L.  S  z  oz  wół.    Rodzaj  roślin  z  rodziny 
baldaszkowatych;  zioła  zimujące,    wysokie,    nagie, 
o  liściach  wielokrotnie    pierzastych    i    baldaszkach 
wielopromiennych;  okrywy  i  okrywki  wielo-  i   dro- 
bno-listkowe;  kwiaty  białe,  owoce  spłaszczone.  Li- 
czą trzy  (niektórzy  tylko  dwa)    gatuaki;    z   tych  2 
rosną  w  Afrjoe  środkowej    i    w  Abissynii.     U  nas 
pospolity  jest    C.    maculatum    L.   (Sz.  plamisty, 
zwany    także  Pietrasznikiem).     Wrzecionowaty 
korzeń  tej  rośliny  wydaje  w  pierwszym    roku   tyl- 
ko okółkę  liści  przyziemnych;  na  drugi  rok  dopie- 
ro wyrasta  łodyga,  wysoka  na  1 — 2  metrów,  wypro- 
stowana, bardzo  rozgałęziona,  walcowata,   wydrążo- 
na, gładko-8inawo>zielona,  często  upstrzona,  zwła- 
szcza u  dołu,  plamkami  lub  kropkami   brudno-pur- 
purowemi.   Liście  obszerne,  potrójuie-pierzaste;  list- 
ki trzeciorzędne    lancetowate,   głęboko    ząbkowane, 
błyszczące,  z  góry  oiemao-zieloae.  Baldaszki  wierz- 
chołkowe i  boczne  z  10  do  18    promieni,  pokrywa 
z  6  listków    lancetowatych,    od  promieni    znacznie 
krótszych;    czasem    jej  wcale    brak;    pod    każdym 


baldaszklem  szczegółowym  pokrywka  połówkowa 
z  trzech  listków  spiczastych.  Owoc  okrągławy,  ma 
6  żeberek  wydatnych.  Rośnie  około  dróg  w  pobli- 
ża mieszkań  ludzkich,  w  ogrodaofa,  na  gruzach 
i  t  p.,  w  całej  Europie,  Ameryce  północnej,  Azyi 
mniejszej,  Syberyi  i  w  kraju  Zakaukaskim;  prze- 
niesiony do  Ameryki  rozrasta  się  tam  obficie.  Brak 
go  prawie  całkiem  w  Szwajcaryl.  Wszystkie  częśd, 
potarte  w  ręku,  wydają  woń  przykrą,  jadowitą. 
Jest  silną  trucizną  dla  zwierząt  i  ludzi,  wskutek 
zawartości  koniiny,  alkaloidu  znajdującego  się 
i  w  zasuszonej  roślinie.  Obok  tego  zawiera  roślina 
metylo-kon  iinę  i  jej  pochodną— konhydrinę.  Za- 


Fig.  87.    CoDium  maealatam. 

trucie  szczwołem  sprowadza  paraliż  nerwów  rucho- 
wych; przy  większych  dawkach  śmierć  następuje 
skutkiem  wstrzymania  oddechu.  Środkiem  na  za- 
trucie jest  wywołanie  wymiotów,  oraz  strychnina 
i  opium.  Używa  się  w  medycynie  p.  n.  Berha  Conti, 
jako  środek  znieczulający,  także  w  skrofułach,  ra- 
ku i  t.  d.  Grecy  posługiwali  się  nią  jako  trucizną 
urzędową  dla  wykonania  wyroków  śmierci,  zdaje 
się,  że  przytem  dodawano  do  napoju  opium.  Rzy-^ 
mianie  nazywali  Szczwół  Ciouta  (ob),     wi.  u.  k. 

Conjugatae  De  B-y.  Sprzężnioe.  Rząd  wodo- 
rostów należący  de  klasy  GMoraphyllaceae  (ob.), 
których  cechą  jest  s  p  r  z  ę  ź  e  n  i  e.  wi.  u.  ł 

Conkling  Bosooe,  mąż  stanu  amerykański  (*  d. 
29  października  1829  r.  w  Albany,  w  stanie  New- 
York  —  t  13  kwietnia  1888  w  New- Yorku).  Stu- 
dyował  prawo  i  zostawszy  adwokatem,  wkrótce  zdo- 
był sobie  świetne  stanowisko  w  adwokaturze  i  po-' 
lityce.    W  1858  r.    został   członkiem  kongresu  od 
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itł.  Utyki,  wybnuiy  powtórnie  w  1864  r.,  wystąpił 
w  kongresie  s  mowami  w  obronie  Xni-ej  popraw- 
ki do  Ironstytuoyi,  mająoej  na  oelu  emanoypaoyc 
niewolników.  Popierał  energiosnie  administoaoTę 
presydents  Lincolna,  tndsied  wojnę  se  Stanami  Po- 
ładoiowemi.  Od  1866—1881  r.  był  oałonkiem  se- 
natu od  Btana  New  •  Yorckiego,  gorliwym  stronni- 
kiem (renerała  Oranta  i  naczelnikiem  partyi  repn- 
blikańnłdei  w  swoim  stanie.  Następnie  wziął  czyn- 
ny udział  w  wypracowaniu  bilu,  nadającego  ne- 
grom  prawa  cywilne  i  polityczne.  W  kwestyacb 
finansowych  był  stronnikiem  ograniczenia  waluty 
papierowej  i  przywrócenia  wypłat  brzęczącą  mone- 
tą. Kiedy  w  1877  r.  sporny  wybór  na  prezydenta 
(między  Hayesem  i  Tildenem)  o  mało  co  nie  przy- 
prowadził do  wojny  domowe],  za  przyczynieniem 
się  G-a  była  mianowana  komissya,  która  rozstrzy- 
gnęła ten  spór  na  korsy6ó  kandydata  republikań- 
skiego. W  1876  r.  C.  wystąpił  sam  Jako  kandy- 
dat do  prezydentury,  nie  utrzymał  się  jednak  przy 
wyborach.  1880  r.  wpłynął  na  wybór  Oarfielda  na 
prezydenta,  poróżniwszy  się  z  nim  jeduak,  wystą- 
pił a  senatu  w  1881  r.  Poddawszy  się  powtórne- 
mu wyborowi  w  Albany,  nie  został  wybranym  przez 
oiało  prawodawcze,  i  dlatego,  uwaSajao  swoją  ka- 
ryerę  polityczną  za  skończoną,  zajmował  się  od- 
tąd tylko  adwokaturą,  za  pomocą  której  doszedł 
do  snaosnego  majątku.  —  ,Gr.  Euc*  Ładmiranlta 
(t.  12-ty,  442).  ^  o- 

Oonnaraoeas  R.  Brown.  Rodzina  roślin  dwuliśoie- 
nioWyoh,  sbliśona  z  jedne]  strony  do  Strąkowyoh 
(Legwmmotae),  z  drugiej  doRóiowatych  (Bosaceae). 
Są  to  drzewa  lub  krzewy  o  liiciaoh  naprzemianle- 
głyob,  pierzasto-złotonych,  bez  przylistków.  Kwia- 
ty w  gronach  prostych  małe.  doskonałe  i  umiaro- 
we, s  podwójnym  okwiatem  pięoiodzielnym.  Pręci- 
ków 10,  listków  owocowych  6  wolnych,  i  których 
katdy  zawiera  po  dwa  zaląłki  prosto  stojące.  Owoc 
woreczek  (1 — 6)  jednoziamowy,  z  zarodkiem  pro- 
stym. Rodzina  ta  obejmnje  8  rodzajów,  liczących 
około  160  gatunków  i  rozmieszczonych  w  dwóch  po- 
koleniach: 1)  Connareae  (rodzaje:  Gonnarush.  (Wi- 
ślibób)  Agelaea  Soland  i  Bourea  4ubl);  2)  Gnesti- 
deae  {Gnesłis  Juss.  Gnettidium  Planoh.  TaeniocMama 
Hook,  Manoła,  Soland  i  TricAolobus  B.).    ''»•  »•  "• 

Connanght,  prowincya  północno-zachodnia  w  Ir- 
laodyi,  gr«uiicsąca  na  zaoh.  i  na  półn.  z  Oceanem 
Atlantyckim,  na  wschodzie  s  prowinoyami  UIster 
i  Leinster,  na  południe  z  prow.  Munster.  ZajmU' 
je  przestneń  17  770  km.  i  dzieli  się  na  hrabstwa 
Galway,  Abayo,  Sligo,  Leitrim  i  Rosoommon.  Brze- 
gi ma  poszczerbione  lioznemi  odnogami,  z  których 
najwięlozą  jest  Oalwayska;  ozę6ó  zachodnia  górzy- 
sta i  nierówna,  ku  wschodowi  przechodzi  w  niziny, 
przerżnięte  bagnami  i  jeziorami,  z  których  naj- 
większe: Corrib,  Mark  iOonn,  odznaczają  się  malo- 
wniozem  położeniem.  Z  rzek  najwainiejrza  Shan- 
non,  stanowiąca  w  znacznej  części  wschodnią  gra- 
nicę tej  prowinoyL  Ołówne  miasto  Oalway.  Lu- 
dność w  r.  1841  wynosiła  1  420  705,  w  1881  r. 
spadła  do  821 657;  prawie  połowa  jej  mówi  po 
edtyeku,  a  stoi  na  najnUszym  stopniu  cywilizaoyi 
i    nkntałomia   w  całej   Irlandyi.    Ołówne  iródło 


utrzymania  mieszkańców  stanowi  hodowla  owiec 
obok  rybołówstwa  i  wyrobu  płótana;  grunt  nieuro- 
dzajny i  licho  uprawiany  tylko  pod  kartofle  i  owies, 
stąd  C.  jest  najnboi«są  i  najmniej  ludną  prowin- 
cya w  Irlandyi.  W  Wiekach  Średnich  stanowił  on 
jedno  z  królestw  tetraohii  Irlandzkie];  pod  panowa- 
nie Anglii  dostał  się  w  r.  1590.  * 

Oonneaa  Henryk  (*  w  Medyolanie  w  r.  1802 
— t  w  La  Pprta  na  Korsyce  1877  r.),  lekarz,  fizyk 
i  meteorolog  francuski.  Był  synem  wyższego  urzę- 
dnika administraoyi  wojskowej;  będąc  jeszcze  sta- 
dentem  medycyny,  został  sekretarzem  Ludwika 
Bonapartego,  byłego  króla  holIenderskiegO;  skoń- 
czywszy nauki  osiadł  jako  lekarz  w  Rzymie  i  prze- 
bywał tam  do  r.  1831,  w  którym  będsc  publicznie 
skompromitowanym,  musiał  opuścić  Państwo  Ko- 
ścielne i  zbiegł  do  Marsylii;  stamtąd  powołała  go 
na  lekarza  przybocznego  królowa  Hortensya;  na 
dworze  jej  zapoznał  się  z  jej  synem,  Ludwikiem 
Napoleonem,  późniejszym  cesarzem,  i  stał  się  jego 
towarzyszem  w  złej  i  w  dobrej  doli,  dając  mu 
wciąż  dowody  niezłomnego  przywiązania  i  poświę- 
cenia. Po  nieudanem  wyładowaniu  w  Boulogne 
(w  1840)  towarzyszył  księciu  do  'więzienia  w  Ham 
i  wielce  się  przyczynił  do  ucieczki  jego  stamtąd, 
za  co  późnie]  sam  był  więzionym.  Wydostawszy 
sfę  na  wolność,  podążył  do  Londynu  za  swym  pa- 
nem i  w  r.  1843  z  nim  razem  do  Franoyi  powró- 
cił. Po  wstąpieniu  na  tron  Napoleon  III  mianował 
go  pierwszym  swym  lekarzem  i  naczelnikiem  służby 
zdrowia  pałacowej.  W  latach  1852,  1857  i  1863 
zasiadał  w  izbie  deputowanych,  a  w  r  1867  zo- 
stał senatorem  cesarstwa,  nadto  członkiem  Aka- 
demii lekarskiej.  Zajmował  się  badaniami  nad 
elektrycznością  i  meteorologią,  i  wynalazł  kilka  na- 
rz  ędzi  precyzyjnych.  '*'•  '•  '• 

Oonneotiont  (skróć.  Co  nu.),  jeden  z  sześoitt 
stanów  Nowej  Anglii  w  Uoii  Ameryki  półn.,  leży 
między  41— 42»  szer.  płn.  i  między  Tl^fiS*— 78«50 
dłu^.  wschód.  (Green.),  graniczy  na  płn.  z  Massa- 
chusetts, na  wsoh.  z  Rhode-Island,  na  płd.  i  wsch. 
z  Ne  w- Yorkiem  i  zajmuje  przestrzeń  12  925  km.  D. 
Powierzchnia  jego  jest  pagórkowata,  najwyższe 
wszakże  pnnkta  nie  przenoszą  800  m.  Cztery  pasma 
pagórków  przecinają  stan  w  kierunku  płn.-płd.:  Tag- 
haniu-i  Hoosao-Monntains  po  obu  brzegach  rzeki 
Housatonic  na  zachodzie;  Taloott  i  Chain  Hills  po 
obu  brzegach  rzeki  Connecticut  po  środku.  Z  rzek 
największe  są:  Housatonic,  Connecticut  i  Thames 
(Tamiza),  których  uścia  tworzą  dobre  przystanie. 
Klimat  zdrowy,  ale  podległy  nagłym  zmianom  i  wiel- 
kim różnicom  pomiędzy  stopniami  ciepła  a  zimna, 
skutkiem  czego  z  ogólnej  śmiertelności  167o  przy- 
pada na  suchoty.  Średnia  temperatura  roczna  wy- 
nosi -H  12.70  c.,  zimowa— 4.6<»,  letnia-f  21.1*  C.  Lu- 
dność w  r.  1890  liczyła  746  258  głów  (369  558 
mężczyzn,  376  720  kobiet);  z  tej  liczby  za  granicą 
zrodzonych  183  601,  a  wpośród  nich  28  176  Niem- 
ców. Szkoły  publiczne  miały  w  r.  1891  830  nau- 
czycieli i  3  319  nauczycielek,  uczniów  i  uczennic 
149  751.  Oprócz  tego  jest  tu  wiele  asl(ół  średnich, 
jedna  szkoła  normalna  i  trzy  koUegia  1  2328  stu- 
dentów, między  niemi  Yale-UniverBity  w  New  Ha. 
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ren  ma  187  profesorów  1  1 98U  •łuohaocy.  oraa 
bibliotekę  b  200  000  tomów.  Instytuty  teologioine 
majdają  »\ą  w  Hartford  i  Middletown,  instytut  głu- 
oboniemyoh— w  Hartford,  aapłtale  w  New-Haven 
i  Hartford,  domy  obłąkanych— w  Hartford  i  Middle- 
town i  t.  d.  W  o^m  stanie  wychodzi  207  dsien- 
ników.  Grunt,  w  ogóluofioi  mierny,  lepiej  się  na- 
daje na  łąki,  nit  do  uprawy  rolnej;  SS*/,  jego 
obsiaru  sąjmii^ją  pola  orne  1  łąki,  2l7a  lasy,  wi^- 
rsa  po  oięśei  są  jałowe.  W  r.  1891  anajdowało 
się  pod  uprawą  iboiową  84  278  hektarów,  a  s  tyoh 
16 178  bek.  pod  knkurndzą,  9  771  pod  owsem, 
reszta  ia6  pód  iytem,  gryką  i  in.;  uprawiają  tu 
takie  wyborny  tytuń  (1890  r.  9  608  000  funtów), 
kartofle  i  dnewa  owocowe.  Zwierzęta  domowe 
w  r.  1890  wynosiły  43  746  koni,  240  000  bydła 
rogatego,  46  824  owiec  i  60  000  nierogadsny.  Ry- 
bołówstwo na  Iffzegn  morskim,  a  zwłaszcza  połów 
ostryg,  znaczne  zyski  przynosi;  połów  wielorybów, 
niegdy6    bardzo  znaczny,  zajmuje  dziś  tylko  4  statki 

0  402  tonnaob.  Z  kruszców  ekaploatąją  tylko  miedi 
i  lelazo;  z  innych  kopalin  wapno,  marmur,  glinę 
fwyozajną  i  porcelanową,  wapno  hydraulioine,  łu- 
pek, granit,  piaskowiec  i  t.  d.  Przemysł  różno- 
rodny znajduje  się  w  silnym  rozwoju:  nąjznaoz- 
nieJBzym  jest  bawełniany,  liczący  65  fabryk,  mający 
18  988  warsztaty  tkackie,  229  982  wrzeciona.  1205 
machin  pończoszniczych  i  18  411  robotników;  85 
fabryk  jedwaboiozych  z  8  640  krosien,  141176 
wrzecion  i  6076  robotników;  dalej  liczne  fabryki 
drobnych   wyrobów    żelaznych,    walcownie   miedzi 

1  mosiądzu,  gisernie,  fabryki  machin,  broni,  zega- 
rów, powozów,  kobierców,  gorsetów,  czapek  i  ka- 
peluszy, wyrobów  platerowanych,  gumowych  i  t.  d. 
Handel  bardzo  znaczny.  Najwatniejssym  portem 
handlowym  jest  New  Haven;  walne  tet  Ńew  liondon 
Fairfleld,  Middletown  i  Stoningtoa.  Flota  handlo- 
wa w  r.  1889  składała  się  z  796  statków  (168  pa- 
rowców) o  119  302  tonnach.  Liczne  drogi  ielazne, 
przerzynające  Stan  z  północy  na  południe  i  mię- 
dzy sobą  wzajem  powiązane,  utrzymają  ruch  bar- 
dzo ożywiony;  12  km.  zajmuje  kolej  elektryczna. 
Na  czele  Stanu  stoi  co  dwa  lata  wybierany  gnber  • 
nator,  ■  senatem,  składającym  się  ■  24  członków, 
wybieranych  tei  co  dwa  lata,  oraz  izbą  przedsta- 
wicieli z  250  członków,  wybieranych  corocznie. 
Sędziów  mianuje  izba  przedstawicieli  na  8  lat.  Do 
senatu  Unii  C.  wysyła  2,  na  kongres  4  przedsta- 
wideli;  przy  obiorze  prezydenta  Związku  ma  sześć 
głosów.  W  r.  1883  Stan  miał  dochodu  1  607  800 
dolarów,  rozchodu  tylko  niespełna  40  000  więcej; 
dług  zaś  jego  w  r.  1890  wynosił  8  740  200  do- 
larów. C.  dzieli  się  na  8  hrabstw,  stolicą  jego 
jest  Hartford;  zgromadzenie  ogólne  (General  As 
sambly)  dawniej  się  odbywało  na  przemian  w  Hart- 
ford i  New  Haven,  od  r.  1874  zbiera  się  w  Pro* 
widencyi.  Pierwszymi  osadnikami  w  kraju,  two- 
rzącym dzisiaj  C,  byli  Hollendrzy  (1618  r.),  a  na- 
stępnie Anglicy  (1636);  początkowo  były  tu  dwie 
kolonie:  właściwy  C.  i  New  Haren;  król  angielski, 
Karol  II,  złączył  je  w  jedną  i  nadał  jej  ustawę, 
która,  t  wyjątkiem  lat  1685  —  87,  gdy  Jakób  II 
qpiłował  ją  zwalió,  uważaną  była  aż  do  roku  1818 


za  najwyższe  prawo  obowiązujące.  Ustawa,  w  p»> 
mienlonym  roku  przyjęta,  była  dobra  i  liberalna, 
zniosła  niewolnictwo  i  od  czasu  do  czasu  przysto- 
sowywała się  do  potrzeb  ogólnego  postępu;  zastą- 
piono ją  nową  konstytuoyą  w  r.  1874.  —  Dwight 
.History  of  C  (New  York  1841);  Hollisoher  .The 
history  C.**  (New  Harea  1865);  Jooston  .History 
of  C."  (Berlin  1887).  • 

Oonnaotioat  (z  indyjskiego  Qaoaeotaout  asm 
długa  rzeka),  znaczna  rzeka  w  Stanach  Północno- 
Amerykańskich  Nowej  An^i,  powstaje  a  niewiel- 
kiego jejsiora  na  granicy  Kanady,  płynie  w  kierun- 
ku południowym,  rozgraniczając  stany  Yermont 
i  Hampshire,  gdzie  ma  szerokości  119  m.,  dale]  przei 
Massachusetts,  gdzie  dochodzi  o  i  137  do  804  m., 
wreszcie  przez  Connecticut,  i  przebiegłszy  542  km  , 
wpada  do  cieśniny  Long-Island-Sound.  W  gór- 
nym biegu  C.  tworzy  liczne  prądowiny  i  wodospa- 
dy i' często  się  przerzyna  pomiędzy  stromemi,  ska- 
listemi  ścianami,  jak  np.  pod  Bellowa-Falls;  pod 
Helyoke  dostaje  się  na  szeroką  równinę,  w  dol- 
nym biegu  znowu  ma  brzegi  strome.  Dla  wielkich 
statków  spławną  jest  w  górę  do  Middletownu  (4S 
km.),  dla  mniejszych,  biorących  wody  2.5  m.,  do 
Hartfordu  (7U  km.),  dla  łodisi  zaś,  omijających  ka- 
tarakty kanałami,  800  km.  wyżej,  aż  do  uścia 
Well8-river.  • 

Oonnellit  Dana  (miner.)  Nazwę  tę  nadał  Da- 
na ostrym,  sześciokątnym  kryształkom  pięknej 
błękitnej  barwy  z  Cornwallis,  które  mają  być 
Bwiązkiem  siarczanu  miedzi  s  chlorkiem  tegoż 
metalu.  '^  '• 

OonMmara,  kraina  prowinoyi  irlandzkie]  Con- 
naoght,  część  zachodnia  hrabstwa  Galway,  nad 
Oceanem  Atlantyckim,  który  szczerbi  ją  licsnemi 
zatokami,  stąd  pochodzi  jej  nazwa,  znaciąoassk  r  a- 
ina  zatok.  Odznacza  się  dziką  malowniezośoią. 
którą  laWdzięcta  wielu  górskim  potokom,  wodo- 
spadom, oraz  jeziorom,  dród  gór  C-y,  tworzących 
liczne  grupy  i  wzgórza  pojedyncze,  wązUemi  do- 
linami poprzedzielane,  nsjznaozniejsze  są  Twelye 
Pins  (730  m.)  i  Ben  Corr  790  m.  C.  prowadzi 
hodowlę  bardzo  poszukiwanych  małych  koników, 
zwanych  po   angielsku  pony.  * 

Conn6tal3le  (wielki  hetman).  Pod  tym  tytułem, 
wziętym  z  admiaistraoyi  rzymskiej  (co mes  sta- 
bnli,  przełożony  nad  stajniami,  koniuuy),  już  ta 
czasów  Merowingów  powstał  we  Franoyi  arząd 
dworski,  który  z  czasem  doszedł  do  wielkiego  maose- 
nia.  Za  Karolingów  C.  był  naczelnikiem  wt^sk, 
mającym  pod  sobą  marszałków.  Za  pierwszych  Ka- 
petyngów  C.  zajął  micgsoe  między  wielkimi  dy- 
gnitarzami koronnymi,  miał  dozór  nad  stajniami 
królewskiemi,  tudzież  ważne  stanowisko  wojenne, 
ohoeiaż  był  jeszcze  w  zależności  od  seneszala.  Kie- 
dy jednak  Filip  August  zniósł  w  1191  r.  urząd  se- 
neszala, C.  stał  się  pierwszym  dygnitarzem  koron- 
nym i  naczelnym  wodzem  sity  zbrojnej  królew- 
skiej. Po  śmierci  C-a  Franciszka  de  Bonne,  księcia 
de  Lesdiguidrea  (1622—1626)  urząd  C-a  był  znie- 
siony na  mocy  edyktu  ze  stycznia  1627  r.  —  Za 
csasów  konsulatu,  kiedy  Bnrboaowie  ładzili  się  na- 
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dsieją  pnedągiiloda  na  Bwoją  stronę  Bonaparte- 
go,  ofiarowali  mu  la  to  godnoU  C-a.  Po  wstąpie- 
bIu  swem  na  tron  Napoleon  I-siy  utworzył  nriąd 
grand  oonaótable'a  dla  swego  brata,  Ludwika, 
tudiiel  viee-ooanótable'a,  na  który  tamiaaował 
Berthier'a.  Uri^dy  te  jednak  były  krótkotrwałe.  — 
,ar.  Boc"  Łamiranlta  (t.  12*y.  447).  *•  <> 

Oonnor  (0'Gonnor)  Bernard  (*  w  hrabstwie 
Kerry  około  r.  1606— t  d.  30  paźdaiernika  1698 
r.).  lekara  irlandzki.  Od  r.  1686  słaohał  nank  le> 
karskioh  w  Montpellier  i  Paryta,  w  r.  1681  otrzy- 
mał dyplom  doktorski  w  Reimt.  W  r.  1693  przy- 
bywszy do  Polski,  został,  za  wstawieniotwem  posła 
weneckiego,  lekarzem  nadwornym  króla  Jana  So- 
bieskiego, lecz  krótko  tylko  stanowisko  to  zajmo- 
wał, bo  jut  w  roku  następnym  wyjechał,  towarzy- 
nąo  królewnie  Teresie  Kunegundzie,  wydanej  za 
elektora  bawarskiego.  Z  Bawar  yi  wrócił  do  An- 
glii w  r.  1695  i  został  profesorem  naprzód  w  Oks- 
fordzie, następnie  w  Cambridge,  gdzie  odczyty  jeg;o 
ttnmnych  gromadziły  słuchaczy  1  wiellde  budziły 
zajęcie;  był  ted  członkiem  tow.  królewskiego  (Ro- 
yal  Sooiety).  Z  dzieł  jego  najciekawszem  dla 
nas  jeat  .The  history  of  Poland"  (Londyn  1696,  2 
tomy  z  3  rycinami  i  mapą;  tłóm.  niem.,  Lipsk 
1700  tłóm.  łao.  w  Mitzlera  , Magna  oollectio  Iiist. 
Polon.*  T.  TI,  str.  86—360;  tłóm.  polskie  skróco- 
ne w  Niemcewicza  .Zbiorze  pamięt.*  T.  IV).  Z  in- 
nych prao  jego  pnytoozyć  jeszcze  można:  .Disser- 
tationea  melioo-phyzioae*  (Oksford  1696);  ,De  se- 
cretione  animali*  (Londyn  1697)  i  .Erangelinm 
medid,  aeu  medicina  mystyoa  de  anspensis  na- 
tnrae  legibns"  (tamie  tegoA  rokn);  dzieło  to  śdą- 
goęło  na  antora  burzę  i  zarzut  atoizmu,  stara 
się  bowiem  C.  wytłómacsyó  w  sposób  naturalny  cu- 
dy biblijne,  o  ile  one  ludzi  dotyczą.  —  Por.  Leslie 
Stephen  „Diotion  of  nat.  biography*  (T.  Xn,  str. 
21)  1  8.  Koimi&akiego,  ,8łownik  lekarzy  polsk.* 
(Błr.  74).  ^'^^■'■ 

Connnbina  jest  to  idolnofió  zawierania  mai- 
łeństw  wedłng  zasad  prawa  cywilnego  rzymskiego 
Qare  oiTili)  se  wszystkiemi  skutkami  prawnemt. 
Dzieci,  zrodzone  z  takiego  małłeńatwa,  zostają  pod 
władzą  ojcowską  i  tworzą  między  sobą  związek 
agnaoyjny  (agnatio),  są  spokrewnieni  i  sobą 
według  jus  oivile.  Jna  oonnnbii,  t.  j.  rzym- 
skie prawo  małieńakie,  grało  wainą  rolę  w  ro- 
ddnnyoh  atosnnkaoh  Riymlan  i  pociągało  za  so- 
bą akntki  cywilno-prawne.  Prawo  to  słuiyło  z  po- 
czątku tylko  rodowym  i  niewól  no  im  było  wcho- 
dzić w  stosunki  małieńskie  z  plebejnszami;  nstawa 
XII  tablio  wyrainie  to  opiewa.  Dopiero  r.  309  a. 
a.  o.  K.  Kaanlejnsa  podał  wniosek  do  prawa,  w  któ- 
rem  lądał  uchylenia  prtepisu  Xn  tablic,  stano- 
wiącego, fte  niema  mirfłeństw  między  Indem  a  ro- 
dowymi. Według  podania  Liwinsza  i  Dionyz>u- 
■la,  zamierzone  prawo  Kanuleja,  miało  zabespie- 
osytf  na  przyszłość  dla  Indn  związki  małieńskie 
s  rodowymi  i  przyśpieszyć  sianie  się  dwóch  wa- 
inyoh  śywiołów  państwowych.  Kiedy  po  długich 
■porach  senat  seswoltt  ns  wniosek,  otrzymał  lud 
prawo  wieszczby  w.  stosunkach  rodzinnych,  a  wte- 
dy upadła    najwjissa   przeukoda    do  zawierania 


wspólnych  małżeństw.  Odtąd  Ind  saozął  tworzyć 
rody,  uływać  praw  rodowośoi,  a  tomu  właśnie 
zapobiedz  chcieli  przeciwnicy  wniosku,  wołając, 
ie  skutkiem  jego  nastąpi  pomieszanie  rodów.  Dla 
plebejuBzów  lex  Canuleja  stanowi  walną  epo- 
kę, gdyl  z  uzyskaniem  prawa  oonnnbii  rozpo- 
czyna się  okres  równouprawnienia  dwóch  stanów. 
Odtąd  mają  wszyscy  obywatele  rzymscy  oonnn- 
bium  między  sobą.  Z  innemi  narodami,  nawet  la- 
tyńskiemi,  nie  wolno  było  Rzymianom  zawierać 
małżeństw;  również  wolny  Rzymianin  z  wyzwolo- 
ną nie  mógł  się  żenić;  tombardziej  z  cudzoziem- 
cami (peregrini),  zwłaszcza  z  narodów,  które  Rzy- 
mianie za  barbarzyńskie  uważali,  żadnych  związ- 
ków nie  dopuszczano,  a  dzieci  z  takich  związków 
spłodzone  poczytywano  za  nieprawe.  Zwolna  je- 
dnak, gdy  państwo,  wzrastając,  zaczęło  się  z  ró- 
żnych zlewać  narodów,  nadawano  najprzód  pojedyn- 
czym ondzosiemoom,  potom  pewnym  krainom,  pra- 
wo rzymskie  małżeńskie  (jus  oonnnbii),  na  pod- 
stawie szczególnej  koncessyi  (connnbium  ha- 
bent  civea  romani  onm  peregrinis  ita,  si 
concessum  sit.  — Uipian  V,  4;  Oajus  I,  57).  — 
Connnbium  udzielano  także  w  nagrodę  weteranom, 
z  tem  jednak  ograniczeniem,  że  tylko  pierwsze 
małżeństwo,  po  zaszczytnej  dymissyi  zawarto  a  ko- 
bietą pochodzenia  iatyńskiego  lub  cudzoziemskiego, 
za  rzymsko-prawowite  uchodziło  (Oajus  I,  67).  — 
Według  Justyniana,  wszyscy  wolni  w  państwie 
rzymskiem  są  obywatelami.  Zatem  utraciło  pojęcie 
connnbium  dawne  ziaozenie.  —  W  prawie  Justy- 
niańskiem  odpadło  owo  odróżnienie  małżeństwa, 
a  pozostało  tylko  pojęcie  małżeństwa  prawnie  wa- 
żnego. *  »• 

(}onoo0phalas  Zenk.  Conoooryphe  (paleont.). 
Rodzaj  kopalnego  skorupiaka  s  rodziny  tryl  o  bi- 
tów, bar(ho  bliski  rodzajowi  Olemu,  różniący  się 
wszakże  od  niego  większemi  wymiarami,  możliwo- 
ścią zwijania  się  i  kierunkiem  szwu  twarzowego, 
poczynającego  się  w  bliskości  tylnych  kątów.  Ola- 
bella  zwężona  ku  przodowi;  brózdy  -boczne  ewró- 
cone  ku  tyłowi.  Óoiy  połączone  niekiedy  listewką 
z  glabellą,  często  wszelako  posunięto  ku  przodowi 
glabelU,  a  często  wcale  nie  istoiejące.  Liczne  ga- 
tunki tego  rodsaju  znajdują  się  w  pokładabh  kam- 
bryjskich,  rzadziej  w  dolnych  sylnryjskich,  gdzie- 
kolwiek się  one  znajdują  na  kuli  siemskiej.  Naj- 
pospolitsze gatunki  są:  G.  Sulseri  Sohl.  w  pokła- 
dach kambryjskich  Czech  i  Hiszpanii;  0.  sł/-iałut 
Bmm.  w  tychże  pokładach  w  Czechach.         ^-  '■ 

Conoclypsas  Ag.  (paleont.).  Rodzaj  kopalny 
szkarłupni  jeżowców  (Echinoidea),  o  skorupie 
stożkowej,  okrągłej,  wysoko  sklepionej,  bardzo  du- 
żej. Promienie  rozciągają  się  do  samego  spodu 
skorupy;  otworki  brózdkami  w  pary  połączone. 
Występuje  od  pokładów  kredowych  wierzchnich  aż 
do  miocenu;  w  eooenie  bardzo  obfity,  mianowicie 
gatunek  C.  eonoideus  Lesk.  w  górnym  i  środkowym 
eooenie  Europy  południowej,  Afryki  północnej  i  Azyl 
Mniejszej.  '-  '- 

Oosooorypho  (paleont.),   ob.  Conocephalns. 

Coaolly  Jan  (*  d.  27  maja  1794  w  Market  Ra- 
san  [Linoolnshire]  —  t  ^   Hanwell  d.  6  marca   r. 


Digitized  by 


Google 


280 


Cdnon  -~  Conrad  Jao. 


1866),  aaałoiony  psyohiatra  angielski.  Mająo  lat 
18,  wstąpił  do  wojska,  w  22  rokn  oienił  się  i  miesz- 
kał prses  osas  pewien  we  Franoyi  u  brata  swego, 
Wilhelma,  który  w  Tours  był  lekarzem;  w  r.  1817 
pojechał  do  Edynburga  1  zapisał  się  aa  wydział 
lekanki,  który  w  r.  1821,  po  obronienia  rozprawy 
,De  statu  mentis  in  iasania  et  melancholia*,  ze 
stopniem  doktora  med.  nkońozył.  Potem  kolejno 
praktykował  z  niewielkiem  powodzeniem  w  Lewes, 
Chichester  i  Stratford-oa-Avon  i  pisywał  do  wyda- 
wnictwa ,The  London  Medical  Bepository".  W  r. 
1827  przeniósł  się  do  Londynu  i  w  rokn  następ- 
nym został  profesorem  medycyny  praktycznej  priy 
tamteJBzem  ,UDiversity  College*';  w  czasie  tym  na- 
pisał godne  nwagi  dzieło  p.  n.  ,An  inqairy  concer- 
ning  the  indioatlons  of  insanity;  with  suggestions 
for  the  better  protection  and  cure  of  the  insane* 
(Londyn  1880).  Nie  mająo  w  stolicy  powodzenia, 
ani  jako  lekarz,  ani  jako  profesor,  opnócit  ją  w  r. 
1880  i  przeniósł  się  do  Warwick,  oddając  się  prze- 
ważnie pracy  literackouaukowej.  W  1830  prze- 
siedlił się  do  Birminghama,  a  w  następnym  otrzy- 
mał stanowisko,  dla  którego  był  stworzonym,  po- 
wierzono mu  bowiem  obowiązek  lekarza  (Reaident 
physio)  w  największym  z  angielskich  domów  dla 
obłąkanych  w  Hanwell  (Middlessez);  ta  rozwinął  dzia- 
łalno6ó  nadzwyczaj  uityteozną  i  zreformował  dotych- 
czasowy sposób  leczenia  i  obchodzenia  się  z  obłąka- 
nymi gruntownie,  usuwając  wszelkie  środki  przy- 
musowe, a  zaprowadzając,  jako  najważniejszą,  za- 
sadę łagodnego  postępowania  a  chorymi  (No-re- 
straint  System);  czasy  póiniejsze  dowiodły,  de  zaleca- 
na przez  niego  metoda  jest  jedlinie  słuszną  i  wszę- 
dzie tei  obecnie  stosowaną.  Od  r.  1844  nie  miesz- 
kał jui  C.  w  samym  zakładzie,  nie  przestając 
jednak  być  jego  lekarzem  (Yisiting  Physio),  dopie- 
ro od  r.  1852,  gdy  został  konsultantem,  mniej  ma 
jnł  czasu  poświęcał,  zajmował  się  więcej  własnym, 
przez  siebie  również  w  Hanwell  założonym.  Oprócz 
powyżej  wymienionych  prac  Jego,  wymienić  jeszcze 
wypada:  „On  the  construction  and  goyernment  of 
lunatio  asylums*  (1847);  ,Tbe  treatment  of  the  in- 
sane wlthout  meobanioal  restraints*  (1756);  ,E8Bay 
on  Hamlet*;  odczyty  jego  o  psychiatry!  p.  n.  „Cli- 
nical  leotures"  znajdują  się  w  czasopiśmie  „The 
Lancet",  roczniki  1845  i  1846.  —  Oprócz  tego  po- 
mieścił wiele  prac  pomniejszych  w  różnych  innych 
pismach  angielskich.  —  Por.  Leslie  Stephan  .Dio- 
tion.  of  nat.  biography*  (T.  XII,  str.  26)  i  .Anna- 
les  mód.  -  psych.  1866  ser.  4*  (Tom  VIII,  str. 
266—78).  '>'•  »•  P- 

Oonon.  papież,  ob.  Ko  non. 

Oonąaistadores,  hiszpańscy  zdobywcy  w  Ame- 
ryce: La  Cosa,  Onerra,  Alouso  Hojeda,  Diego  de 
Nicnesa,  Enciso  Colmenares,  którzy  odkrywali 
i  podbijali  wybrzeża  morza  Karybsłdego  przy  uj- 
śda  rz.  Magdaleny  i  w  zatoce  Daryeńskiej  między 
1500  a  1510  r.,  Balboa,  który  przebył  przesmyk 
Panamski  (1518);  Cortea,  zdobywca  Meksyku  (1519 
—  1521);  Pizarro  i  Almagrowie,  zdobywcy  Peru- 
wii  (1331)  i  t  d.  Wiodła  ich  wszystkich  żądza 
złota,  nadzieja  odkrycia  złotodajnej  krainy  (El  Do- 
rado), ale  w  zetkniędu  się   i  poganami   uoiuwali  i 


oni  też  sapał  do  nawracania  na  wiarę  ohrseśoia&- 
ską.  Organizowali  na  własną  rękę  oddziały  z  po- 
dobnych sobie  awanturników,  bez  rozkazu  i  pomo- 
cy od  rządu,  ale  oświadczali  się  zawsze  z  wierną 
służbą  koronie  kastylskiej  i,  zdobywszy  jakiekol- 
wiek bogactwa,  oddzielali  skrupulatnie  cięśd  piątą 
dla  króla,  który  wywzajemniał  się  im  za  przyczy- 
nienie ziem  i  potęgi  tytułami  i  przywilejami  szla- 
oheckiemi,  oraz  nadaniem  ogromnych  posiadłości 
w  zawojowanych  krajach.  W  ten  sposób  powsta- 
ła arystokracya  na  nowym  lądzie,  desząos  się  pier- 
wotnie całkowitą  niemal  niezależnością  od  rządu 
hiszpańskiego,  który  zawsze  dawał  jej  plerwszeń* 
stwo  nawet  przed  najwyższymi  urzędnikami  pań- 
stwowymi. Dopiero  za  czasów  Filipa  III-go  poczęto 
ograniczać  ją  stopniowo,  rozdając  ważniejsze  urzę- 
dy tylko  Hiszpanom,  urodzonym  w  Europie,  i  krę- 
pując przez  rozmaite  monopole  jej  wolny  dotych- 
czas handel  i  przemysł.  Wobec  tego  C.  stanęli 
w  oppozyoyi  przeciw  rządowi  hiszpańskiemu  i  wy- 
wołali szereg  zaburzeń,  które  w  następstwie  pocią- 
gnęły za  sobą  oderwanie  się  od  Hiszpanii  osad 
amerykańskich  na  początku  XIX-go  stulecia.  C.  li- 
czą w  swem  gronie  wielu  znakomitszych  wodzów 
podczas  walk,  w  obronie  wolności  podjętych.    "■ 

Oonrad  F.  w.,  zasłużony  inżynier  kolejowy  hol- 
lenderski  (*  15  lutego  1800  r.  w  Spaarndam),  syn 
generalnego  dyrektora  komunikaoyj  wodnych  hol- 
lenderskich.  Pracę  swoją  zawodową  rozpoczął  w  r. 
1839  budową  linii  kolejowej  z  Amsterdamu  do  Ha- 
arlem  i  do  r.  1830  zajęty  był  przy  budowie  lub 
eksploataoyi  kolejowej  w  swoim  kraju.  Warunki 
miejsoowe  zmuszały  Ca  do  prowadzenia  linii  kole- 
jowej przez  liczne  w  kraju  komunikacye  wodne  pierw- 
szorzędnego znaczenia,  budowa  więc  mostótr  na 
tych  komnnikacyaoh  szczególniejszego  wymagała 
uwzględnienia.  Trudne  to  zadanie  rozwiązał  C. 
przez  zastosowanie  konstrukoyi  mostów  zwodzonych, 
obrotowych  lub  windowych,  które  i  po  dziś  dzień 
bardzo  są  rozpowszechnione  w  HoUandyi.  Wiele  też 
zasług  położył  przez  zastosowanie  w  budowie  dróg 
żelaznych  kombinacyi  połączeń  łukowych,  które  da- 
ły możność  przeprowadzania  linii  w  bardzo  tru- 
dnych warunkach,  Jak  np.  w  bUzkośd  m.  Delft  nad 
rz.  Sohia.  W  1845  zaprowadził  0.  komunikauyę  te- 
legraficzną na  linii  Amsterdam  -  Haarlem.  W  roku 
1850  wybranym  został  na  prezesa  pierwszego  to- 
warzystwa telegraficznego  w  Hollandyi.  Piastował 
urząd  dyrektora  kolei  żelaznych  holleuderskich, 
a  gdy  go  w  r.  1858  opuszczał,  pozostawił  po  sobie 
wspomnienie  płodnej,  dobrej  i  użytecznej  działalno- 
ści, na  stanowisku  inżyniera  kolejowego.  "■  °- 

Cónrad  Karol  Emanuel,  malarz  niemiecki  (* 
wr.  1830— t  1873).  Uczył  się  w  akademii  berliń- 
skiej; a  w  r.  1839  osiadł  w  Diisseldorfie.  Podróżo* 
wał  po  Francyi,  Belgii,  Anglii  i  Włoszech.  Był  do- 
brym akwarellistą,  a  za  przedmiot  najczęściej  brał 
budowle.  Do  niylepszyoh  prac  jego  należą:  ,  Widok 
Wezlaru*;  .Katedra  w  Moguncyi";  .Katedra  Kolon- 
ska";  .Katedra  w  Sigmaringen";  .Widok  Rzymu 
z  góry  Pinoio";  .Pokój  Piusa  IX  papieża";  „Widok 
Londynn*;    .Zamek  Windsorski*.  ^-  *• 

Oonrad  Jan,  ekonomista  niemiecki  (*  w  1889 
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w  Prusach  Zachodnich),  arain  pofiwiędł  się  prakty- 
ce r«tauctwa,  pocaem  w  Berlinie  i  Jenie  stadyował 
nauki  przyrodzone  1  ekonomiosne,  a  po  dokonaniu 
podróAy  naukowych  za  granicę  w  r.  1806  zajął  b1q 
atatystycznemi  pracami  nad  rolnictwem  w  swojej 
j^owincyi.  W  r.  1868  roaprawą  .Dis  landwirt- 
Bohaftlidie  Productions-statistik*  zahabilitował  si^ 
na  docenta  w  uniwersytecie  Jenajskim  i  odtąd  czyn- 
ny udział  przyjmował,  jako  wspMpracownik,  w  wy- 
dawanym tamśe  przez  profesora  Hiidebranda  ,Boos- 
niku  ekonomii  i  statystyki".  W  r.  1870  powołany 
Bostał  na  nadzwyczajnego  profesora  w  Jenie,  w  r. 
1872  na  zwyczajnego  profesora  ekonomii  do  uni- 
weraytetu  w  Halli.  Po  imieroi  Hiidebranda.  od  r. 
1878—90,  sam,  odtąd  wspólnie  z  Elsterem,  wydaje 
C.  wzmiankowany  rocznik  ekonomii  i  statystyki,  gdzie 
tet  wiele  cennych  prac  swoich  pomieńoił.  Najważniej- 
asem  jego  dziełem  wszakie  jest,  od  r.  1889  wspól- 
nie z  Lesisem,  Elsterem  i  Loeningiem,  tomami 
wydawany,  a  rzecz  wyczerpujący  „Słownik  nauk 
państwowych"  (HandwSrterbuch  der  Staatswissen- 
wdiaflen),  którego  dotąd  (1894)  wyszedł  ju2  tom 
aifaty.  t>T.j.B.t. 

Oonrad  Jerzy  (*  1846  w  Gnodstadt),  literat 
niemiecki.  Po  ukońoienin  studyów  był  przez  trzy 
lata  nauczycielem  w  Genewie,  następnie  przebywał 
w  Paryiu  jako  dziennikarz,  wreszcie  osiadł  w  Mo- 
nachium i  tu  od  r.  1885  wydaje  czasopismo  ,Oie 
GeBellsohaft",  jako  organ  naturalistycznego  kierunku 
w  piśmiennictwie  niemieokiem.  Temuż  kierunko- 
wi hołdąje  G.  i  w  swoich  pismach  literackich  i  po- 
wieśdowycb:  „Parisiana,  Plaudereien  liber  die  neue- 
ste  Utteratur  und  Kunst  der  Franzosen*  (Monachium 
•  1880);  aFranzosiche  Gharakterkopfe"  (2  części,  Lipsk 
1«81);  ,Flammen.  Fur  freie  Geister*  (t-te  1882); 
„Madame  Lutetia,  neue  Pariser  Studien*  (tamże 
1883);  .liutetias  Tochter'  (tie  1883);  „Totenkrauz 
der  Łiebe,  Munohener  NoYellen"  (t-śe  1881);  ro- 
mans ,Die  klugen  Jungi^auen*  (3  tomy,  t-2e 
1889);  ,Was  die  Isar  rausoht,  Miinohener  Roman* 
(2  tomy,  t-ie  1889);  nowellistyczne:  .Fantazio"  (t-śe 
1889);  .Deutsche  Weokrufd*  (t-«e  1890);  ,Die  Bei- 
cbte  der  Narren'  (t-łe  1890);  .Geliiftete  Masken" 
(t-śe  1891)  1  gBergfeuer.  £vangelische  Erzahlun- 
gen*  (Monachium  1893).  Oprócz  tego  do  współki  z  L. 
Willfhedem  napisał  C.  komedyę  .DieEinanzipirten" 
(Lipsk  1888)  i  dramat  ,Die  Firma  Goldberg*  (t-śe 
1889). 

Coar&dor  Jerzy,  malarz  niemieoki  historycz- 
ny (*  w  Mnichowie  1808  r.).  Wychowaniec  akade- 
mii mnichowskiej  i  K.  Pilotego,  którego  jest  na- 
śladownikiem,  aś  do  zaniku  osobistej  odrębności. 
Został  profesorem  szkoły  Sztuk  Pięknych  w  Wej- 
marze  skutkiem  obrazu  „Tilli  przed  bitwą  pod  Brei- 
teafeld",  a  w  dwa  lata  później  w  r.  1862  dostał  się 
na  professurę  do  Mnichowa.  Prace  C-a  najlepsze: 
„Tasso"  „Zburzenie  Kartaginy*;  „Założenie  akade- 
mii Mnichowskiej*  (fresk  w  Muzeum  narodowem 
tamśe  1865);  „Charlotte  Corday";  „omierć  cesarza 
Jóaefa  II";  .Marya  Stuart  i  Riccio  w  Holyrood*; 
„Spotkanie  się  cesarza  Józefa  II  z  papieżem  Piu- 
sem VI".  *•  »• 

Oonradi  Jan,  urodził  się  w  Strassburgn  w  dru- 


giej połowie  w.  XVIII,  i  w  mieście  rodsinnem  skoń- 
czył kurs  nauk  lekarskich;  wyjechawszy  do  Bossyi 
w  r.  1787  zaliczony  został  do  Akademii  medyko- 
ohirurgioznej,  później  objął  posadę  ordynatora  w  szpi- 
talu; w  r.  1789,  otrzymał  miejsce  nauczyciela  w  Pe- 
tersburskiej szkole  chirurgicznej;  później  przeniósł 
się  do  Moskwy  i  tam  wykładał  położnictwo  i  me- 
dycynę sądową.  Wspomina  go  Czistowioz  w  swej 
łiistoryi  szkół  lekarsldch  w  Rossyi.  Br  j  f 

Oonradi  Jan  Wilhelm  Henryk  (*  w  Har- 
burgu  d.  22  września  r.  1780  —  f  w  Getyndze  d. 
17  czerwca  1861)  klinicysta  niemieoki.  W  r.  1797 
wstąpił  na  wydział  lekarski  w  Marburgu  i  skoń- 
czył go  jako  doktor  med.  w  1802;  już  w  tymże  roku 
został  tamże  docentem,  w  następnym — nadzwyczaj- 
nym, a  w  1805  zwycz.  profesorem  medycyny;  w  r. 
1809  powierzono  mu  poliklinikę,  a  w  r.  1812  zo- 
stał dyrektorem  kliniki  wewn.,  do  której  urządze- 
nia sam  się  niemało  przyczynił.  Po  dwu  latach 
przeniósł  się  do  Heidelberga,  a  stamtąd  w  r.  1823 
do  Getyngi;  tam  znów  początkowo  prowadził  po- 
liklinikę, od  r.  zaś  1887  klinikę  uniwersytecką;  ze 
stanowiska  tego  ustąpił  w  1858,  doczekawszy  się  50 
rocznicy  pracy  swej  profesorskiej.  Był  mężem 
bardzo  uczonym,  pisarzem  płodnym  a  profesorem 
sumiennym  lecz  undnym.  Swego  eiasu  cieszyły 
się  powodzeniem  dzieła  jego:  „A.Ugemeine  Patholo- 
gie*  (1811— wyd.  1841)  i  ,Speoielle  Patholog^e** 
(1811— wyd.  4,  1881)  mają  dziś  tylko  wartość  bi- 
bliograficzną. Dt  J.  p. 

Conradt  Izrael  (f  w  r.  1715),  był  fizykiem 
miasta  Gdańska  i  lekarzem  królewskim,  pobierają- 
cym rocznie  1 000  złp.,  które  mu  były  zapewnio- 
ne na  dochodach  z  żup  wielickich.  Już  odr.  1677 
starał  się  o  założenie  w  Gdańsku  towarzystwa  ba- 
daozów  przyrody,  co  się  też  i  stało  nareszcie,  lecz 
dopiero  w  lat  5  po  śmierci  jego.  Zostały  po  nim 
prace  następujące:  „Dissertatio  medico  -  physica  de 
frigoris  natura  et  effectibus"  (Gdańsk  1670  w  8-oe; 
toż  w  Oliwie,  1677  w  12-ce),  oraz  opis  śróieł 
iwoniokich  p.  n.  ,Desoriptio  ouriosae  fontis  cqJQS- 
dam  infiammabilis  et  medicinalis  in  Polonia  supe- 
rioribus  annis  reperti,  jussu  regis  Polonorum  per 
D.  Conradum,  regis  archiatrum,  ad  D.  Dyony- 
sium,  Lntetiam  Parisiorum  transmissa*  (w  „Acta 
ernditorum*,  Lipsk  1684  r.,  str.  825  i  dalsze). 
—  Porów.  8.  Kośmińskiego  , Słownik  lek.  pols.* 
(str.  74).  »'••>•«•• 

Oonrurt  Walentyn  (*  1603  w  Paryżu— f  1675 
tamże),  literat  francuski;;  cieszył  się  u  współ- 
czesnych wielką  powagą  w  sprawach  smaku  arty- 
stycznego. W  jego 'to  domu  od  r.  1629  zgroma- 
dzali się  00  tydzień  pisarze  ówcześni,  jak  np.  Cha- 
pelain,  Godeau,  Serizay,  Boisrobert  i  t.  d.,  dla 
pogawędek  literacsich  i  odczytywania  swoioh  utwo- 
rów. Zebrania  te  stały  się  zawiązkiem  Akademii 
francuskiej;  przy  jej  zorganizowaniu  (1634)  C.  został 
jej  sekretarzem.  Pisał  wogóle  mało;  oprócz  nielicz- 
nych poezyj  pozostawił  listy  i  „Mómoires  sur  Thistoire 
de  mon  temps',  wydrukowane  w  publikacyi  Petito- 
ta  Monmerąaógo  i  „Mómoires  pour  servir  &  Tliistoire 
de  France*. — Porówn.  Kerviler  i  Barthólemy  ,0. 
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sa  yie  et  aa  oorespondsnoe*  (Paryt  1881)  i  Boargbin 
.C.  et  son  tempa*  (t-ie  1888). 

Oosrlng  Herman  (*  d.  O  listopada  r.  1606 
w  Nordea  [Frysya  wschodnia]  —  t  ^  Helmstadt 
d.  12  gmdnia  r.  1681),  poliliistor  niemieold.  — 
Był  asjmłodsiym  t  diiesi^n  synów  pastora  nor* 
deńsklego;  diieoldem  będąo,  odinaosał  się  nieiwy- 
Uą  wąttoioią  oiała,  leci  saraiem  nieimiemie  woie- 
snym  i  podaiw  badi^oym  roiwojem  włads  umysło- 
wych. —  Jui  w  r.  1620  udał  się  na  uniwersytet 
helmatadski  i  tam  prsei  lat  piQĆ  na  róine  u- 
oięszozał  wydfiały,  w  r.  1626  preeniósł  się  do 
Łejdy;  po  siedmioletniej  praoy  pow(danym  został 
do  Helmstadt  na  profesora  filoiofd  ,naturalneii*, 
w  1686  sostał  doirtorem  med.  i  flloiofli  i  w  tym- 
le  roku  objął  katedry  medyoyny  i  polityki.  W  r. 
1649  księłna  Julianna  l^ysj^ska  aassozyołła  go 
tytułem  iekarsa  prsybooanego  i  radsoy  tajnego, 
w  następnym,  Krystyna,  królowa  sswedaka,  nciy- 
niła  toź  samo,  a  Karol  Gustaw,  następca  jej,  po- 
twierdaił  go  w  tych  godnoioiaoh;  r.  1661  pray- 
nióst  C-i  tytuł  brunświokiego  radaoy  tajnego,  a  r. 
1669— duńskiego  radaoy  stanu.  Nie  ulega  wątpił- 
woioi,  ie  taden  se  spółcaesnyeb  noaonyoh  nie 
mógł  się  równać  a  C-m  pod  wa^ędem  roaległo- 
śoi  i  gruntownej  wielostronnoAoi  wieday.  Będąc 
lekaraem  a  powołania,  i  to  bardao  światłym,  po- 
stęp miłującym  i  sumiennym  względem  swyoh 
chorych,  celował  M  równie  w  innych  gałęaiaoh 
nauki  i  wieday.  Znał  wybornie  prawo,  historyę, 
ekonomię  społecaną,  flaykę,  filologię,  flloaofię,  a  na- 
wet teologię,  i  o  wsaystkioh  tych  naukach  pisywał 
prawie  a  jednaką  biegłością  i  anajomośmą  necay. 
Prawodawstwo  i  dzieje  jego  budziły  w  nim  nie- 
amieme  aajęoie;  poświęcał  aię  im  tei  a  aamiłowa> 
niem  i  polytkiem,  tak,  ie  bea  praesady  rzec  wol- 
no, ii  stał  się  (>joem  prswdaiwie  naukowego  upra- 
wiania tego  praedmlotu.  Działalność  jego  społeoz- 
no-ekonomiozna  znalazła  należną  jej  ocenę  praea 
W.  Bosohera  (ob.).  Jako  polityk,  postępowaniem 
swem  i  wygłaszanemi  zdaniami  niejednokrotnie 
ściągnął  na  siebie  aarzut  działania  wbrew  intere- 
som własnej  ojczyany,  za  co  na  niego  spływały 
łaski  aagranioanyoh  monarchów;  nie  molna  go  je- 
dnak za  to  aądaić  zbyt  surowo,  awaiywsay  eaasy, 
w  których  iyl,  wqna  bowiem  trzydziestoletnia  tak 
rozluśniła  i  zdemoralizowała  poczucie  patryotyozne 
w  Niemczech,  ie  za  dni  C-a  niejedno  uchodziło  za 
czyn  godziwy,  cobyśmy  dziś  nazwą  zdrady  napię- 
tnować musieli.  W  kaldym  razie  nie  był  on  gor- 
szym od  ogółu  swych  ziomków,  moie  nawet  zna- 
cznie był  lepszym  od  innych.  —  Jako  lekarz  umiał 
uszanować  co  stare  a  dobre  i  popierać  co  nowe 
a  pożyteczne  i  prawdziwe;  wykazał  to  walcząc 
przeciwko  stronnikom  Pa raoels a  (ob.)  i  krusząc 
kopie  w  obronie  nauki  Harveya  (ob.)  o  krążeniu 
krwi;  piękny  pomnik  tej  walki  wystawił  sobie 
w  dziełach:  ,De  Hermeneutica  Aegyptiornm  vetere 
et  Paracelsiorum  nova  medicina  Ubri  II*  (Helm- 
stadt 1648)  i  w  zbiorze  dyssertaoyj  ,De  sauguinis 
generatione  et  motn  naturali"  (tamże  1643  i  Łej- 
da  1646).  Pisarzem  był  bardzo  płodnym,  Nieóron 
snął  ai  200  prac  jego,  zajmujących  się   n^jróżno- 


todnieJBaemi  przedmiotami;  wyliozaó  ich  tu  niepo-. 
dobna,  więkssośó  ich  wydaną  została  jako  ,Opara 
omnia*  Ca  w  Brunświku  (1780  r.,  7  tomów  ia 
fol).  —  Por.:  K.  F.  H.  Marz.  ,Zur  Erinnerung 
an  d.  Wirksamkeit  H.  C-a.'  (Getynga  1872),  jest 
to  osób.  odb.  z  ,A.bhattdI.  d.  Ges.  d.  Wissenschaf- 
ten"  (Getynga  t.  XVII).  »«  '-  '• 

Consal7i  Herkules  (*  w  Rzymie  d.  8  caerw-. 
ca  1762  roku  —  f  tamże  dnia  24  stycania  1824 
roku),  kardynał,  będąc  aekretaraem  konklawe  odby- 
tego w  Weneoyi,  praycaynił  się  do  obioru  papieżem 
prayjaciela  swojego,  kardynała  Chiaramonte  (d.  18 
marca  1800);  Pias  VII,  wywdzięczając  się,  zamia- 
nował go  kardynałem  i  sekretarzem  stanu.  W  r. 
1801  C.  udał  się  do  Paryża  i  po  nużących  nego- 
oyaoyach  zawarł  d.  15  lipca  konkordat  z  pierw- 
szym konsulem,  Bonapartym;  piękna  jego  postawa, 
dowcip  i  zdolności  dyplomatyciae  uczyniły  wielkie 
wrażenie  na  Paryżanaoh.  W  r.  1806  papież,  ohoąc 
dowieść  Napoleonowi,  że  nie  C.  utrwala  go  w  opo- 
rze, oddał  sekretaryat  stanu  komu  innemu.  C,  re- 
preaentiąjąc  Watykan  na  kongresie  wiedeńskim, 
wyjednał,  ie  Łegacye  zostały  zwrócone  papieżowi, 
ale  Austrya  zabrała  wbrew  jego  protestom  dawne 
posiadłości  kościehie  na  lewym  brzegu  rzeki  Po 
i  przywłaszczyła  sobie  prawo  trsymania  załóg  w  F«)r< 
rarze  i  Comaoohio.  Wróciwszy  do  Rzymu  i  objąw- 
szy ponownie  sekretaryat  stanu,  C.  ^ajął  się  gor- 
liwie poskromieniem  reakoyi,  która  się  była  roz- 
panoszyła podczas  jego  nieobecności  (1816)  i  wszedł 
na  drogę  polityki  budziej  pojednawczej,  wszelako 
ani  jedna  z  obietnic,  zawartych  w  .motn  proprio" 
a  d.  6  lipca,  nie  aostała  spełnioną.  C.  sawarł  je- 
sacae  kilka  konkordatów  a  oboemi  państwami,  a  po 
śmierci  Piusa  VII  (20  sierpnia  1828)  sprawował 
aż  do  nowego  obiorn  rządy  watykańskie:  Leon  XI1« 
obrany  przes  przeciwną  partyę,  odebrał  mu  sekre- 
taryat. Pamiętniki  kardynała  C  go,  wydane  przez 
Cretnieau-Joly  (Paryż  1864),  są  uważane  za  apo- 
kryficzne. »• 

Co&Bbnioh  Jerzy  Wilhelm  Krzysztof 
(*  d.  4  gmdnia  r.  1764  wHerfordaie  [Westfalia]  — 
t  we  wrześniu  r.  1837  w  Bielefeldzie)  lekarz  nie- 
miecki. Nauk  lekarskich  słuchał  w  Halli  i  tam 
w  r.  1787  został  doktorem  med.,  poczem  osiadł 
jako  praktyk  naprzód  w  mieście  rodzinnem,  a  na- 
stępnie (1789)  w  Bielefeldzie,  gdzie  żyda  dokonał. 
Przetłómaczył  .Materia  medica'  C  nile  na  (ob.), 
pisywał  do  różnych  czasopism  lek.  niem.  i  wydał 
razem  z  J.  K.  Ebermaierem  i  J.  F.  Niemannem 
.AUgemeine  Eacyklopadie  fur  praktisohe  Aerste" 
(18  tomów,  które  wychodziły  od  r.  1802);  w  dzie- 
le tern,  między  innemi,  opracował  obszernie  anato- 
mię i  fizyologię,  które  wyszły  później  w  przekładzie 
polskim:  „Nauka  anatomii  w  języku  niemieckim 
przez wydana.  Na  język  polski  dla  użytku  uczą- 
cych się  nauk  lekarskich  i  chirurgicznych  wytłó- 
maczona  przez  Seb.  Girtlera*  (Kraków,  1811  w  8-ce 
str.  X,  475)  i  Fizyologia  czyli  fizyka  oiała  ludz- 
kiego dla  lekarzów  i  przyjaciół  antropologii.  Sta- 
raniem H.  Dziarkowskiego...  wydana"  (Warszawa 
1819  w  8-ce,  str.  292,  tabl.  2).  n"-^- 

Osaseieaos  Henryk    (*  1812   w  Antwerpii  — 
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f  1883  w  Brnkselli),  wybitny  powiefioiopisan  fi  i- 
mandiki,  był  Bynem  drobnego  handlarza  i  swoje 
wykształcenie  zawdzięczał  głównie  pilnemu  rozciy- 
tywanin  się  w  k^tląikaoh,  branych  skąd  było  mo- 
Ina.  W  bardio  młodym  wieku  oddał  się  zawo  ło- 
wi nanc^ycielnkiemu,  ale  gdy  w  r.  1830  Belgij- 
csycy  powstali  przeciw  rządom  hollcnderskim,  wstą- 
pił jako  ochotnik  do  wojska  i  dosłużył  b1q  w  niem 
stopnia  aiertanta.  W  r.  1836  opuicił  służbę  woj- 
skową i  wziął  lywy  udział  w  ruf^ha  narodowym 
Flamandów,  którzy  podówczas  zaczynali  dąjlyć  do 
równouprawnienia  językowego  i  odrodzenia  wła- 
snej literatury.  C.  ruchowi  temu  poświęcił  swój 
talent  pisarski  i  stał  się  joduym  a  twórców  nowo- 
iytnej  literatury  fi.imandzkiej.  W  krótkim  ozasie 
pozyskał  sobie  niemały  rozgłos  romansami  histo- 
rycznemi:  ,Io't  Yondorjaer  ISBO"  (1837j  i  .Do 
leeuw  van  Vlaenderen*    (1838)    oraz  zbiorem  dro- 


Fig.  8S.    Cuosclenge 'Henryk. 

bniejszyoh  opowie&oi  p.  t,  „Pbantazy*  (1837).  Po- 
mimo to  znajdował  się  w  przykrych  warunkach 
materyalnycb  i  dopiero  w  r.  1840  król  Leopold, 
na  wstawienie  się  malarza  Wappera,  wyznaczył 
mu  subsydynm  pieniężne,  a  wkróti;e  potem  mia- 
nował go  sokretarzem  akademii  sztuk  pięknych 
w  Antwerpii.  Posadę  tę  zajmował  C  do  roku 
1854.  W  r.  1857  został  komisarzem  okręgowym 
w  Kortrijk,  a  w  1868  r.  objął  zarząd  nad  Muze- 
om Wiertza  w  Brukselli.  Oprócz  wyż  -j  wymie- 
nionych, C  napisał  jeszcze  romanse  historyczne: 
.JMob  v.in  Arteyelde*  (1819);  ,De  boerenkrijg" 
(1853);  „Hlodwig  en  Clotildis*  (1851);  „Sinon 
Turchi*  (185S);  ,Dj  bu-gemoester  van  Luik*  (1806); 
,Bvars:d  T'  Saerklaes*  (1871);  „H)t  wassenboeld' 
187)))  i  niektóra   ima.    Najwtaśoi wizom    wszakże 

wuiks  i>«.  awtt.  z-u  100.  T.  iiir. 


polem  dla  jego  talentu  była  nnwella  obyczajowa 
i  w  tym  rodzaju  wzniósł  się  najwyżej.  Tu  nale- 
żą: „Hoe  menschilder  wordt"  (1843j;  .Siska  van 
Roosemael"  (1844):  „De  loteling"  (1850)-  .Rikke- 
tikke-tak"  (1851);  .Djarmo  edelman*  (1851);  ,Do 
gierigaerd"  (1852);  „Het  geluk  van  rijk  le  zijn" 
(1855);  ,De  plaeg  der  dorpon'  (1855);  „De  gel- 
duivel-  (1859);  ,De  jungę  doctor"  (1800);  „Moe- 
derliefde"  (18 12);  ,Do  koopman  van  Antwerpen" 
(1863);  „Oeld  en  adel"  (1881)  i  t.  d.  Oprócz  togo 
opracował  .Goschiedenis  van  Belgie"  (1845).  Z  lio- 
rowe  wydanie  dzieł  jego  wyszło  w  10  tomach 
w  Antwerpii  (18'<7— 80);  niemiecki  przekład  w  Mo- 
nasterze  {75  tomików,  1840—84).  Na  język  pol- 
ski przełożone  zostały  .Powieści  belgijskie  z  życia 
rodzinnego"  przez  Pr.  8.  Dmochowskiego  (2  tomy. 
Warsz.  1858;  2  ie  wyd.  p.  t.  „Wieczory  zimowe" 
wyszło  w  1861). 

ConEoientiarii,  czyli  Somiennicy,  tak  się 
nazywali  ateusze  pomiędzy  protestantam'  XVII  w., 
zwolennicy  Macieja  Knutsena,  zwanego  ina- 
czej Knuzan  lub  Kuntzen.  C  łowiek  ten,  ro- 
dem ze  Szleswigu,  niemoralny  kandydat  protestan- 
ckiej teologii,  przybył  1671  r.  do  Jeny,  pozyskał 
wielu  studentów  złogo  prowadzenia,  szerząc  pomię- 
dzy nimi  dwa  pisma  (w  rękopisie),  w  których 
przeczył  bytu  Boga,  świętości  Pisma  |św.,  różnicy 
między  małżeństwem  a  nierządem,  i  zamiast  Pi- 
sma Św.  i  władzy  uznawał  tylko  rozum  i  własne 
sumienie  za  normę  myśli  i  życia.  Niebo  i  piekło 
było  podług  niego  tylko  marzeniem:  w  rzeczy  zaś 
samoj  niebo  m:ało  być  tylko  zadowoleniem  dobre- 
go sumienia,  piekło  zaś  sumieniem  niespokojnem. 
Stąd  ich  nazwa  C.  Przytem  chwalił  się  Knutsen, 
że  we  wszystkich  uniwersytetach  europejsk  eh  miał 
zwolenników,  a  w  samej  Jo:iie  więcej  ni*  700, 
czem  na  ten  uniwersytet  złą  ściągnął  opinię.  Śledz- 
two wszakże  wykazało,  że  liczba  ta  była  znacznie 
przesadzona.  Wówczas  profesor  uniwersytetu,  dr. 
Jan  Musaus,  napisał  1674  r.  odparcie  kalumnii, 
rzuconej  oa  uniwersytet:  „\bloinung  der  ausge- 
sprengten  Yerleumdung,  ob  wfi-e  in  der  Fiirstli- 
ohen  Residena  Jena  eine  neuo  ISecte  der  sogenanten 
Oewissener  entstnnden'.  Później  nie  było  już  sły- 
chać o  Knutseaie  i  jego  sumiennikach.  List  jego  jeden 
znajduje  się  w  .Historia  Atheismi*  przez  Jenkina 
Thomasia  (właściwie  Jenkino  Philipps).— .Eucykl. 
kościelna"  (tom  III). 

Consoripti  patres.  Po  upadku  dziesięciu  mę- 
żów (decemviri)  objęli  ster  rządu  P:  Waleryusz 
i  M.  Horacy usz,  wolą  narodu  do  wład<iy  powołani. 
W  czasie  ich  urzędowania  wychodziły  rozmaite 
ustawy,  mające  ugruntowanie  wolności  ludu  na 
celu,  wyrównanie  stosunków  jogo  z  rodowymi 
(patricii).  Szczególniej  P.  Waleryusz  (Poplicola) 
'<tarał  się  rozszerzyć  i  uzupełnić  reformy  króla 
Serwiusza.  Za  jego -to  wpływem  powołano  do  se- 
natu (lectio  senatus)  bogatszych  plebejuszów. 
Gi  nowi  senatorowie  nie  stawali  się  jednakże  ro- 
lowymi,  nazywano  ich,  w  odróżnieniu  ol  rzeczy- 
wistych patrycyuszowskioh  senatorów — o  onsc  ripti 
i  od  te^o  oząsn  przemawiano    do   senatu  słowami 


Wyraay  nienmieBzcsone  pod  O  znajdują  si<>  pod  K. 
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patres  (et)  oonsoripti  (ŁiT.  2,  1.  Fest.  254. 
Paul.  7,  41)!  Formuła  ta  była  w  użyciu  nawet 
w  póMeJBiyołi  osasaoh,  kiedy  jui  nastąpiło  zupeł- 
ne wyrównanie  dwóch  stanów,  Ij.  rodowych  i  ple- 
bejuBzów.  WyżsBońć  rodowych  senatorów  polega- 
ła tylko  na  tem,  ii  naleieli  do  stanu  patryoyu- 
88ÓW.  '■'  ° 

ConaeontiOi  oonseąnens  (a  łac.  seąui,  i6ć 
za  czem  z  konieczności).  Termlna  starej  logiki, 
oznaczające  ścisłą  zalelnośó  myśli  jednej  od  dru- 
giej, W  dwóch  Inb  więcej  zdaniach,  połączonych 
na  sposób  syllogistyozny,  tak,  te  ani  postawić,  ani 
anieśó  me  motoa  jednego  bez  postawienia  lub 
zniesienia  drugich.  Stosunek  ten  zachodzi  wła- 
ściwie między  zasadą  a  wynikami.  Naprzy- 
kład,  jeleli  postawimy  zasadę:  „Społecznością  rzą- 
dzą prawa*,  to  wynikiem  będzie:  „które  muszą 
by6  wykonywane".  Dlaczego?  Poniewai  prawo 
niewykonane  nie  jest  prawem,  nie  przedstawia 
swego  koniecznego  uzup^nienia,  jakiem  jest:  obo- 
wiązek, i  00  najwięcej,  mołe  istnieć  tylko 
w  charakterze  głuchego  postalatn.  Gdybyśmy  zaś 
oświadczyli,  jte  społeczeństwo  obejść  się  moie 
bez  praw,  to  zniesiemy  zarazem  ów  wynik  o  ko- 
nieczności ich  wykonania.  Często  tei  wyniki  świadczą 

0  wartości  zasady  i  miarę  jej  ustanawiają.    ^-  ^' 

OonsensTis  Sendomirlenus,  ob.  Sandomier- 
ska zgoda. 

OonBeBSUS  (filoz.),  wyraienie,  irtórem  posługi- 
wał się  Comte  (ob.)  dla  oznaczenia  zgodnego 
współudziału  wszystkich  sił  organizmu  ku  wytwo- 
rzeniu zjawisk  życia (C.  yi  tal), lub  tei  rozmaitych  sił 
i  czynników  dziejowych,  sldadająoych  się  na  życie 
zbiorowego  ciała  społecznego  (C.  social).   'i  >(•  k. 

Oonsentes  dii,  tak  Rzymianie  zwali  dwanaście 
bóstw  (6  bogów  i  6  bogiń),  należących  do  wysokiej 
rady  Jowisza.  Nazwę  tę  niektórzy  wyprowadzają 
od  dawnego  słowa  c o n s o=:radzę,  inni  consen- 
tes  biorą  za  consentieutes==zgadzający8ię,  stąd, 
że  na  radach  swych  bogowie,  zgadzając  się  na  jedno, 
zatwierdzali  uchwi^.  Imiona  ich  Enninsz  zestawił 
w  następnych  dwóch  hexametraoh. 

Jnno,  Yesta,  Mlnerva,  Ceres,  Diana,  Yenas,  Mars, 

Mercurina,  JoTii,  Keptnnus,  Yalcanas,  Apollo, 

Według  Yarrona,  złote  ich  posągi  stały  w  przed- 
sionku n  wejścia  z  forum  do  kapitolu.  Bóstwom 
tym  przyznawano  opiekę  nad  miesiącami,  a  Mani- 
liusz  w  dziele  swojem  .Astronomica*  każdemu  ze 
znaków  sodyaku  nadaje  nazwę  bóstwa,  nad  odpo- 
wiednim miesiącem  przełożonego.  Uroczystości,  na 
cześć  Dii  C.  odbywane,  zwały  się  Consentia. 
Wiara  w  D.  C.  z  Egiptu,  gdzie,  według  soholiasty 
Apoloniusza,  dwunastu  znakom  zodyaku  nadawano 
nazwy  bóstw,  dostała  się  naprzód  do  Greków,  któ- 
rzy później  dodali  do  nich  i  Aleksandra  W.,  jako 
bożka  podbojów,  od  Greków  zaś  przyjęli  ją  Rzymianie, 
lecz  Aleksandra  nie  uznali;  świątynię  dia  nich  wznie- 
śli w  Pizie  (Julia  Pisana).  • 
Oonsidórant  Prosper  Wiktor,  polityk  i  so- 
cyalista  francuski  (*  12  pażdz.  1808  r.).  Po  ukoń- 
czeniu szkoły  poUtiachnicznej,  wstąpił  do  artyleryi, 
dosłużywszy  się  jednak  stopnia    kapitana,    wyszedł 

1  wojska,    chcąc   pomagać  Fourier'owi   w  rozpo- 


wszechnieniu idei  Bccyalistycznych.  W  tym  roku 
otworzył  konferenoye  w  Paryżu  i  kurs  publiczny 
w  Metz,  oraz  założył  dziennik  ,le  Phalanst^re'. 
Był  także  współpracownikiem  dzienników  ,le  Non- 
veau  Monde"  i  ,la  Róforme  indastrielle*.  Poma- 
gał też  Fonrier'owi  w  założeniu  pierwszego  falan- 
steru  w  Condó-sur-yesgres,  tudzież  w  wydawaniu 
dziennika  ,la  Phalange*,  wychodzącego  zamiast 
poprzedniego  „le  Pbalanstóre*.  który  upadł  z  po- 
wodu braku  prenumeratorów.  Po  śmierd  ,Fourier'a 
C.  sostał  nacielnikiem  partyi  socyalistycsnej  we 
Franoyi,  nie  zniechęcał  się  niepowodzeniami,  dzia- 
łał na  korzyść  jej,  bądź  za  pomocą  pióra,  wy- 
dająo  dziennik  „la  Dómocratie  pacifique",  bądś 
urządzając  kursą  publiczne,  bądź  wreszcie  zakła- 
dając w  różnych  miejscowościach  falanstery,  któ- 
re jednak  nigdzie  nie  mogły  dę  długo  utrzymać. 
W  1848  r.  został  deputowanym  do  zgromadzenia 
ustawodawczego,  Assemblóe  oonstituante, 
z  departamentu  Loiret.  Po  wyborze  Ludwika 
Napoleona  na  prezydenta  C.  zwalczał  gorąco  jego 
politykę.  W  1849  r.  został  deputowanym  z  dep. 
Sekwany,  i  zająwszy  miejsce  na  skrajnej  lewicy, 
Montagne,  wspólnie  i  Ledru-Rolliu'em  i  Feli- 
ksem Pyafem  wydał  proldamaoyę,  wzywającą  Ind  do 
broni,  wsiratek  której  wybuohnęły  zaburzenia  przed 
konserwatoryum  sztuk  pięknych  13  czerwca  1849 
roku.  Po  tym  dniu  musiał  schronić  się  do  Bel- 
gii; pomimo  to  był  skazany  zaocznie  na  karę. 
W  1863  r.  C.  udał  się  do  Texasn  w  zamiarze  za- 
łożenia tam  fUanstern,  powróciwszy  jednak  w  na- 
stępnym roku  do  Belgii,  był  uwięziony  pod  zarzu- 
tem spiskowania  przeciwko  państwu  sąsiedniemu. 
Uwolniony  z  powodu  braku  dowodów,  C.  udał  się 
z  powrotem  do  Stanów  Zjednoczonych,  gdzie  zało- 
żył w  1863  r.  nowy  falanster,  który  jednak,  tak 
samo  jak  i  poprzednie,  nie  miał  powodzenia.  Po- 
wróciwszy w  1869  r.  do  Franoyi,  żył  w  zupełnem 
odosobnieniu  i  zapomnieniu.  Z  pism  C-a  można 
przytoczyć:  „Destinóe  sociale*  (1884—44);  ,De  la 
politique  gónórale  et  du  róIe  de  la  France  en  Ea- 
rope"  (1840):  .Thóorie  d«  Tedacation  naturella" 
(1845);  ,Exposition  abregóe  du  systóme  pbalanste- 
rien  du  Fourier*  (1846);  ,De  la  8ouveraine*ó  et  de 
la  Rógence*  (1842);  „Prinoipea  du  souialisme* 
(1817);  ,La  solotion  on  le  gouvemement  direot 
du  peuple*  (1851);  ,Desoription  de  phalanstóre* 
(1848);  „Au  Teias*  (1864);  ,Du  Texas^  (1857j; 
,Quatre  Łettres  au  Maróchal  Bazaine*  (1868).  — 
„Qr.  Enc."  Lamiraulfa  (T.  KIL  646).  *•  <>• 

OonslliTim  alieaildi,  po  łacinie  rada  odejścia, 
w  Niemczech  znaczy  tyleż,  oo  wydalenie  studenta 
z  uniwersytetu.  Kara  ta  dotkniętego  nią  pozbawia 
bądź  na  zawsze,  bądź  też  na  czas  ograniczony,  prawa 
uczęszczania  do  pewnego  uniwersytetu,  nie  wzbra- 
niając wstępu  do  innych;  jest  to  więc  łagodniejszy 
stopień  relegaoyi,  która,  za  przewinienia  większej 
wagi,  zamyka  przed  winowajcą  raz  na  zawsze  wyż- 
sze zakłady  naukowe  w  całem  państwie.  * 

Ooosols— Kousolidy  (skrócenie  od  ConsoUdałed- 
amtuiłies  t.  j.  skonsolidowane  renty)  prse> 
zwano  obligi  państwowe,  powstałe  ze  zjednoczenia 
na  jednako  oprocentowaną  rentę  stałą— kilku  poży- 
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osek  tenniaowyćh  państwowych,  wypusaoaonyoh 
upnednlo  po  rółnej  stopie  prooeatowej.  Nazwę  C. 
niyio  porsz  pierwszy  w  Anglii  w  r.  1760,  iiie- 
dy  kilka  długów  państwowych  w  ogólnej  sainie 
9  137  821  Aint.  ster.,  skonsolidowane  zostało  na 
nienmarzalny  papier  rentowy.  Obecnie  ogólny  dług 
państwa  tego  (w  r.  1891),  dochodzący  olbrzymiej 
samy  684  070  950  funtów  ster.,  w  przewainej  czę- 
ści stanowią  2V«*/o  (dawniej  87o)  C.,  same  bo- 
wiem obejmują  510  804  434  funt.  Jednocześnie 
2Vł7t  C.  obejmowały  82  639  398  fUnt.  C.  angiel- 
sUelsą  papierem  lokacyjnym,  uważanym  przez  świat 
finansowy  i  przez  kapittdistów  za  najbezpieczniej- 
szy—ulegają teź  najmniejszym  wahaniom  kursu 
giełdowego.  W  Prusach,  wedle  przyHadu*  Anglii, 
za  ministeryum  Cimphausena  w  r.  1869,  również 
skonsolidowano  w  i^W/^  rentę,  17  rolnych  do 
owej  pory  wytoj  oprocentowanych  pożyczek  i  pro- 
cent ed  niej  później  zredukowano  do  4'*/o>  W  roku 
1879  i  następnie  wypuszczono  tamże  C.  o  37i7o 
s  nawet  3%.  Ck>ś  podobnego  odbywa  się  obecnie 
H  częścią  długów  skarbu  rnsskiego,  ale  bez  przyję- 
cia nazwy  C.  '*'•  ^-  '•'• 

OonBOrt.  Podług  prawa  angielskiego  wyraz  ten 
oznacza  małżonka  lub  małżonkę  panującego  króla 
Inb  królowej.  Queen-con8ort,  królowa  małżon- 
ka, tak  jest  nazywana  w  odróżnieniu  od  królowej 
panąjąoęj.  queen  regnant,  albo  królowej  wdo- 
wy, queen  dowager.  Queen  oonsort,  królo- 
wa  małżonka,  we  wszystkich  czynnościach  praw- 
nych działa  samodzielnie  (bez  assystencyi  męża), 
gdyż,  jak  się  wyrażał  Coke,  zajęcia  króla  sprawa- 
mi publicznemi  nie  pozwalały  mu  zajmować  się 
domowemi  sprawami  swej  żony.  Queen -oonsort 
ma  niektóre  szczególne  przywileje  i  szczególne  do- 
chody.— C.  jest  pod  każdym  względem  uważany  za 
poddanego  panąjącego  króla  lub  królowej,  dla  tego 
może  b>ó  obwiniony  o  zdradę  stanu  w  danym  wy- 
padku. W  1857  r.  małżonek  kr.  Wiktoryi,  książę 
Alberf,  otrzymał  tytuł  Prince-Consort,  „książę 
małżonek*.  —  Chamb.  Enc.  III,  429.  ^^^• 

OonBtaU*,  pierwotnie  tytuł  wyższego  wojsko- 
wego dostojnika  w  Anglii,  obecnie  oznacza  niż- 
szych urzędników  policyjnych.  Nazwa  ta  wziętą 
została  I  francuskiego  Connótt^ble,  pochodzącego 
od  Comes  stabuli,  dowódzcy  siły  zbrojnej  wkoń- 
en  Cesarstwa  Rzymskiego.  W  Anglii  urząd  L  o  r  d  'a 
High  Constable'a  był  utworzony  wkrótce  po 
sdobydn  jq  przez  Normanów  i  był  siódmym  wiel- 
kim urzędem  koronnym.  Przeszedł  on|  dziedzicz- 
nie od  earlów  Hereford  do  earlów  Essex,  a  od 
nich  do  rodziny  Staffordów.  Kiedy  jednak  Edward 
Stafford,  książę  Buckingham,  był  w  1521  r.  ska- 
zany na  śmierć  z  powodu  zdbrady  stanu,  urząd 
C-a  zniesiono.  Niekiedy  tylko  nadawano  ten  tytuł 
niektórym  osobom,  jako  szczególne  odznaczenie, 
jak  np.  księciu  Wellingtonowi  w  czasie  koronacyi 
królowej  Wiktoryi.  W  Szkocyi  istniał  High  Con- 
stable,  z  takiemi  atrybucyami,  jak  we  Frauoyi 
i  Anglii.  Od  1814  r.  był  dziedzicznym  w  rodzinie 
Errol.  Obecnie  tytuł  ten  ma  znaozenJe  tylko  hono- 
rowe, ale  zachowanie  go  było  zastrzeżone  w  ak- 
eie  unii  Anglii    ze  Szkocyą    i    w  statucie  Jerzego 


II,  znoszącym  władzę  patrymonialną  w  Szkoc^. 
High  Constable  w  Szkocyi  uważany  jest  za 
pierwszego  poddanego  kraju,  po  członkach  rodziny 
królewskiej. — Oprócz  tego  gubernatorzy  zamków  kró- 
lewskich, jak  np.  Wieży  Londyńskiej,  byli  nazywani 
Constable'ami.  Statut  s  Winchester  z  r.  1285 
postanowił,  aby  w  każdej  setce  (hun  d  re d)  i  w  każ- 
dem  miejscu  uprzywilejowanem  (franohise)  byli 
wybierani  dwaj  high  constable'owie,  mający 
nadzór  nad  siłą  zbrojną  i  czuwający  nad  spokoj- 
nością  publiczną.  W  mniejszych  okręgach,  jak  para- 
fie, byli  ustanowieni  petty  constable s,  podlegli 
powyższym  urzędnikom  i  mający  również  starać 
się  o  utrzymanie  porządku  i  spokój  ności  w  powie- 
rzonym sobie  okręgu.  Urząd  hi,'gh  constable'a  był 
zniesiony  w  1869  r.  Petty  constables  są  mia- 
nowani przez  sędziów  pokoju  z  listy  osób,  układa- 
nej przez  orerseers  of  tbe  poor  wkażdej  para- 
fii, i  obowiązanych  do  pełnienia  tych  obowiązków. 
Stanowią  oni  służbę  policyjną  we  właściwem  tego 
Błowa  znaczeniu.  Za  oznakę  urzędową  mają  laskę 
drewnianą,  długości  jednego  metra,  ozdobioną  u  gó- 
ry królewskim  herbem,  tudzież  drugą  pałeczkę,  mo- 
siężną, długości  10  centymetrów,  z  takimsamym  her- 
bem. Prócz  tego,  w  razie  potrzeby,  jak  np.  wyni- 
kłych nieporządków,  mogą  być  powołani  do  peł- 
nienia służby  policyjnej  i  inni  obywatele  pod  na* 
zwą  Speoial  constables.  Dwaj  sędziowie  poko- 
ju mogą  mianować  tylu  Speoial  conBtable'ów, 
iln  uważają  w  danym  wypadku  za  potrzebnych,  lub 
ilu  się  kandydatów  zgłosiło,  i  odebrać  od  nich  przy- 
sięgę na  sumienne  wykonywanie  obowiązków.  — 
W  1848  roku  w  czasie  ruchu  Chartystów,  tudzież 
w  1887  r.,  z  powodu  zaburzeń  niezajętych  robotni- 
ków na  Trafalgar  Square  w  Londynie,  było  mia- 
nowanych wiele  tysięcy  takich  con8tabIe'ów.  Prócz 
tego  lord  -  lientenant  w  hrabstwie  ma  prawo  mia- 
nować specyalnych  con8table'ów.  W  Szkocyi  con- 
stable'ami  nazywają  się  oficyaliśoi  sędziów  pokoju, 
obowiązani  wykonywać  ich  rozkazy  i  postanowie- 
nia, tudzież  zatrzymywać  naruszających  pokój  i  po- 
rządek publiczny  1  dostawiać  ich  do  sędziego  po- 
koju. W  Stanach  Zjednoczonych  oonstable'owie  w  o- 
góle  są  wybierani  przez  naród,  ale  specyalnl  con- 
stable'owie  mogą  być  mianowani  przez  władze 
w  razie  potrzeby.  W  Londynie,  wskutek  reformy 
z  r.  1829,  laprowadzonej  przez  Roberta  Peefa,  da- 
wniejsze urządzenie  conBtable'ów  uległo  znie- 
sieniu, a  natomiast  została  zaprowadzona  polioya, 
składająca  się  z  pewnej  liczby  con8table'ów,  podzie- 
lonych na  kompanie  i  podległych  inspektorom  i  sier- 
żantom. —  Chamb.  ^Enc."  (t.  3-ci  430);  „Meyer'B 
Conv.  Lex."  (t.  4.y,  717).  ^  o- 

Cozistal)le  Jan,  malarz  angielski  (*  11  czerwca 
1776  w  East-Bergholt  —  f  w  Londynie  80  mar- 
ca 1887).  Syn  młynarza  i  praktykant,  z  wysokości 
wiatraka  rozpoczął  obierwacye  piękna  przyrody. — 
Kształcił  się  w  akademii  w  Londynie,  lecz  wrócił  do 
przyrody,  którą  począł  naśladować  z  zupełną  wierno- 
ścią, porzuciwszy  manieryzm  poprzedników  na  dro- 
dze krajobrazowego  malarstwa.  W  Anglii  począt- 
kowo niedość  był  ceniony,  lubo  poznał  się  na  zale- 
tach prac  jego  słynny  teoretyk  Fuesli.  W  1824  do- 
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piero,  posławszy  parę  krajobrazów  do  Paryta,  n- 
Rłynął,  a  prawdiiwośoią  efektów  iwietlnych  wy- 
warł przewalny  wpływ  na  cały  ten  dział  malar- 
stwa. Od  C-a  rozpoczyna  się  zwrot  do  ścisłego  na- 
śladownictwa przyrody:  późniejsze,  naajową  zielono- 
ścią świetniejące,  krajobrazy  Troyona,  w  Consta- 
ble'a  mają  ojca.  W  r.  1826  król.  zwiedziwszy  Salon 
Luwm,  przyznał  C-owi  medal  złoty  za  jego  prace. — 
Krajobrazy  zyskały  przez  tpgo  artystę  samodziel- 
ność.—  Wkrótce  mianowany  został  członkiem  aka- 
demii królewskiej  w  Londynie,  a  następnie  powo- 
łany do  wykładów  publicznych  o  malarstwie  kra- 
jobrazowem.  Z  listów  i  wspomnień  napisał  malarz 
Leslie  lyciorys  Ca  .Memoirs  of  the  life  of  John 
Constable*  (Londyn  1845,  z  22  rycinami),  w  któ- 
rym pojęcia  C-a  o  sztuce  wogóle,  a  o  krajobra- 
zach w  szczególności,  są  nyłotone.  Osią,  około  której 
obracają  się  pojęcia  i  dążenia  C-a,  jest  umiłowanie 
prawdy  w  przyrodzie.  Oto  zdanie,  streszczające  po- 
jęcia Ca  o  sztuce  i  o  Eobie;  „Cokolwiek  ludzie  my- 
śleć będą  o  sztuce  mojej,  to  wiem  tylko,  ie  ona 
jest  moją  najzupełuiej.  Wolałbym  b^ć  właścicielem 
najskromniejszego  domku  wiejskiego,  aniieli  miesz- 
keć  w  pałacu  cudzym*.  —  Nienawidził  manierzy- 
stów,  Berghema,  Botha  i  Boucbera,  oddawał  spra- 
wiedliwość miłującym  prawdę  przyrody:  Poussino- 
wi,  Claude-Lorrainowi,  Watteau  i  pierwszym  ge- 
nialnym malarzom  historycznym,  którzy  krajobraz, 
jako  siłę  pomocniczą,  do  swych  dzieł  figurowych 
powołali:  Tycyanoni,  Poussinowi,  Bubensowi  i  Bem- 
braadtoni.    Oto  są  krajobrazy,  które  C-owi  za  po- 


Fig.  89.    Constable  Jan. 

średnictwem  Salonu  paryskiego,  a  krajobraziarstwu 
za  pośrednictwem  tego  artysty,  drogę  utorowały: 
.Wóf  siana,  przejeżdżający  przez  bród  pod  chatą*. 
„Kanał  w  Anglii*,  na  którym  na  pierwszem  miej- 
scu łodzie  z  ludimi;  , Widok  Londynu*;  a  innyob 
wsławione:  .Żaiwo*,  „Kościół  katedralny  w  Salis- 
bury*,  .Dedham-Mill*.  —  Obrazy   C-a  znajdują  fię 


Fig.  90.    Krajobraz  Cons(abl«'a  Jana. 
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w  ibiorze  nsiodowym  londyABkim  i  w  Luwrae  pa- 
ryskim. N;e  przedmioty  saobwyoiły  wszakie  wspól- 
ezesnycb,  ale  b'jąca  z  tych  prao  hwietoM  ły- 
da przyrody  wiosennej,  którą  najbardziej  ukochał, 
i  vieloe  urozmaicone  a  prawdziwe  warstwy  i  gro- 
mady obłoków,  do  których  studya  na  setki  liczono 
w  tekach  C-a.  ^-  <»• 

Constans  Jan  Antoni  Ernest,  mął  stanu 
francuski  (*  w  Eóziers  3  marca  1833  r.).  Zostaw 
Bzy  adwokatem  w  Tuluzie,  udał  się  następnie  do 
Hiszpanii,  gdzie  w  przemyśle  dorobił  się  mająfl^u 
Po  powrocie  do  Franoyi  był  profesorem  praw» 
w  Douai,  Dijon  i  w  Tuluzie,  gdzie  w  1872  r.  wy- 
kładał prawo  rzymskie.  W  owym  czasie  był  też 
radzcą  municypalnym,  pomocnikiem  mera  w  Tulu- 
ile,  tudzież  członkiem  rady  generalnej  departa- 
mentu Wyższej  Oaronny.  Obrany  w  1876  r.  de- 
putowanym w  Tuluzie,  przyłączył  się  w  parla- 
mencie do  Oambetty  w  oppozycyi  jego  przeciwko 
marszałkowi  Mac-Mahon.  Był  też  w  liczbie  1  863 
deputowanych,  którzy  załcżyli  sławny  protest  prze- 


Fig   VI.    ConsUas  Jan  Antoui. 

ciwko  zamachowi  stanu  z  16  maja.  Obrany  po- 
wtórnie deputowanym  przy  wyborach  a  14  paźdz. 
1876  r.,  glosował  zgodnie  z  wnioskiem  Brissona 
o  postawienie  w  stanie  oskarżenia  ministeryum  z  10 
maja.  Wniosek  ten  jednak  był  odrzucony  przez 
isbę.  W  ministeryum  Freycineta  (z  28  grudnia 
1879  r.),  G.  został  podsekietarzem  stanu  ministe- 
ryum spraw  wewuętrznych,  kiedy  zaś  minister  Le 
p6re  ustąpił  (17  maja  1880),  objął  po  nim  tekę 
ministra  spraw  wewnętrznych.  W  tym  czasie 
zwrócił  na  siebie  uwagę  środkami  przedsięwzięte- 
mi  przeciwko kommunalistom,  ctieącym  na  cmentarzu 
Póre  Lachaise  urządzić  manifestacyę  na  cześć  stron- 
ników komuny,  rozBtrzclatjyih  w  maju  1871  r.  On 
także  przeprowadził  dekreta  przeciwko  kongrega- 
oyom  religijnym,  przea  rząd  nieupoważnionym. 
W  czasie  wyborów  ogólnych  do  parlamentu  z  21 
sierpnia  1881  foetał  wybrany  w  Bagnóresi  w  Tuluzie, 


oddał  jednak  pierwszeństwo  temu  oatatojemu  wy- 
borowi. W  gabinecie  Juliusza  Ferry  był  mini- 
strem spraw  wewnętrznych,  chociaż  lednak  był 
uważany  la  ściśle  związanego  z  Oan.bettą,  nie 
utrzymał  się  przy  tece  mioisteryalnoj  (14  listopada 
1881  r.)  w  t.  zw.  wielkiem  ministeryum  'oambet- 
ty. W  1884  r.  (16  marca)  wystąpił  z  wnioskiem 
glosowania  a  listy,  który  był  przyjęty  przez  izbę. 
Prssy  wyborach  ■  1886  r..  które  nastąpiły  wskutek 
tego  prawa,  utrzymał  cię  jako  poseł  w  de p.  Wyższej 
Oarorny.  W  1886  r.  C.  został  posłem  francuskim 
w  Chinach,  a  następnie  generalnym  gubernatorem 
Ind)0-Chin  francuskich,  z  posady  t(j  jednak  po- 
dał się  do  dymifsyi  14  wrsieśnia  1888  r.  Po  [0- 
wrocie  do  kraju  został  znów  ministrem  spraw  we- 
wnętrznych w  gabinecie  Tirard'a  z  23  lutego  1889 
r.  Wtedy  odznaczył  się  energicznemi  środkami, 
przedsięwziętemi  w  celu  ukrócenia  ma<hin8cyi  bu- 
lanżyslów.  Wskutek  tego  zmusił  gen.  BouIanger'a 
do  schronienia  się  przed  oczekującym  go  sądem  do 
Belgii;  on  też  rozwiązał  ligę  patryotyczną.  Przy 
wyborach  ogólnych  z  1889  r.  C.  został  wybrany 
w  Tuluzie,  wskutek  jednak  nieporozumień  s  Ti- 
rard'em,  zrzekł  się  teki  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych. W  gabinecie  Freycinel'a,  który  [O  Tirardzie 
objął  władzę,  został  napowrót  ministrem  spraw 
wewnętrznych.  Wskutek  zajścia  parlamentarnego 
a  jednym  s  bulanżystów,  którego  C.  w  rali  posie- 
dzeń izby  spoliczkował,  podał  się  do  dymisyi.  Wy- 
brany do  senatu  w  departamencie  Wyższej  Oaron- 
ny, C.  nieraz  jeszcze  zwracał  na  siebie  oczy  repu- 
blikanów w  trudniejszych  okolicznościach,  w  któ- 
rych sądzono,  że  tylko  człowiek  z  jego  energią  mo  - 
że  przezwyciężyć  nastręczające  się  trudności. — nOr. 
Eno."  Lamiraulfa  (T.  KII,  567).  *•  "• 

Constant  de  Bobeoqne  Henryk  Benjamin, 
(zwykle  nazywany  Benjamin  Constant),  poli- 
tyk i  publicysta  francuski  (*  w  Lozannie  26  paź- 
dziernika 1767  r.— t  w  Paryżu  1  grudnia  1830  r.). 
Pochodził  z  zamożnej  szwajcarskiej  rodziny  i  od 
młodości  odznaczał  się  wybitnemi  zdolnościami. 
Początkowe  wykształcenie  otrzymał  w  Brukselli, 
później  zaś  kształcił  się  na  uniwersytetach  w  Er- 
langen,  Oksfordzie  i  Edynburgu.  Po  krótkim  po- 
bycie wl  Szwajcaryi,  został  szambelanem  księcia 
Karola  Wilhelma  Brunświckiego,  przyszłego  na- 
ezelneco  wodza  wojsk  skoalizowanych  przeciwko 
Prancyi.  Wskutek  tego  przeniósł  się  do  Brunswi- 
ku,  gdzie  zawaił  związek  małżeński  z  baronowi) 
Chramm  w  1780  r.  Związek  ten  jednak  nio  b}ł 
szczęśliwy,  małżeństwo  bowiem  rozwiodło j  się 
już  w  1794  r.  W  owym  czasie  C.  zaczął  praco- 
wać nad  kapitaliiem  swojem  dziełem  o  religii.  Dłuż- 
szy pobyt  jednak  na  dworze  brunświckim  stał  się 
dla  C-a  niemożliwym,  z  powodu  jego  woale  nio- 
tajonej  syrapatyi  dla  rewoluoyi  francuskiej.  Przy- 
bywszy do  Paryża  w  1795  roku,  Constant  stdt 
się  bojownikiem  idei  umiarkowanych,  w  którycli 
obronie  napisał  pierwszy  swój  pamilet  polityczny 
pod  tytułem:  „De  la  force  du  gouvernement". 
W  innych  broszurach:  „Des  róactions  politiąues" 
(1796)  i  .Des  Effets  de  la  Terreur"  (1799),  C. 
starał  się  bronić  Dyrektoryacu,  konstytuoyl  i  rzeczy- 
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pospolitej  umiarkowanej,  tak  pneoiwko  tondenoyom 
monarohioznym,  jak  i  przeciwko  terroryzmowi. 
W  tym  oelu  aałoiył  nawet  klub  konstytucyjny 
Salm,  tak  nazwany  od  hotelu,  gdzie  się  zwykle  zbie- 
rano, którego  celem  było  zwalczanie  klubu  Clichy, 
występującego  w  obronie  zamachu  18  Fructidora. 
W  tym  samym  czasie  starał  się  C.  napróino  o  wybór 
na  deputowanego,  gdyi,  będąc  cudzoziemcem,  nie  miał 
do  tego  prawa.  Z  powodu  18  brumaire'a  na- 
pisał broszurę:  ,Dei  causes  de  la  contrę  -  róvolu- 
tion  de  1660  en  Angleterre*  (1709).  Mianowany 
członkiem  Trybunatu,  C.  stał  się  jednym  z  naj- 
bardziej niezależnych  jego  członków.  Oppozycyę  je- 
go Napoleon  przypisywał  wpływowi  pani  de  Sta6l, 
z  którą  C-a  łączyły  węzły  przyjaźni.  Jakkolwiek 
jednak  C.  stał  w  oppozycyi  z  pierwszym  konsu- 
lem i  zwalczał  jego  projekta,  oppozyoya  jego  nie 
była  bezwzględna.  Jeżeli  bowiem  w  jednych  wy- 
padkach występował  przeciwko  projektom  do  praw, 
ograniczającym  wolność  polityczną,  to  w  innych 
znowu  bronił  tych,  które  awaźał  za  pożyteczne. 
Pomimo  to  został  wykreślony  w  1802  r.  z  listy 
członków  Trybunatu,  kiedy  podług  prawa  piąta 
ozęśó  tego  zgromadzenia  winna  była  ustąpić. 
W  tymże  czasie  (w  1808  r.)  pani  de  IStafil,  skaza- 
na na  wygnanie,  udała  się  do  Niemiec.  C.  poszedł 
za  jej  przykładem,  przemieszkując  po  większej 
części  w  Wej  marze,  gdzie  uległ  wpływowi  Wie- 
landa,  Schlegla,  Schillera,  Goethego  i  innych, 
1  w  owym  czasie  zmienił  wielce  swoje  poglądy  re- 
ligijno. Bawiąc  w  Wejmarze,  napisał  tragedyę 
Wallstein,  będącą  naśladowaniem  Schillera  try- 
logii. Tragedya  ta  nie  miała  wielkiej  wartości 
i  uległa  zapomnieniu,  przedmowa  jednak  do  niej 
winna  być  umieszczona  narówui  z  Allemagne 
pani  de  StaSl.  W  czasie  pobytu  swego  w  Wej- 
marze, C.  zawarł  powtórny  związek  małżeński  z  p. 
Karoliną  Uardenberg,  owdowiałą  Marenholtz,  krew- 
ną znakomitego  pruskiego  Hardenberga.  Wypad- 
ki z  1813  r.— bitwa  pod  Lipskiem— oderwały  C-a  od 
zajęć  filozoficznych  i  naukowych  na  pole  polityki. 
W  1814  r.  wydał  w  Hanno  werze  sławny  pamflet: 
„De  r  Esprit  de  conqudte  et  de  1'  usurpation  dans 
ieurs  rapporto  avec  la  oivilisation  europóenne*, 
który  pojawił  się  w  chwili  właśnie,  gdy  armie 
sprzymierzone  przekraczały  Ren.  —  W  broszu- 
rze tej  C.  występował  więcej  przeciwko  syste- 
matowi  cezaryzmu,  przyjętemu  przez  Napoleona, 
aniżeli  przeciwko  jego  osobie.  Dowodził,  że  wol- 
ność jest  nietylko  rękojmią  największą  społeczeń- 
stwa, ale  i  jego  prawem.  Powróciwszy  do  Fran- 
cy! po  upadku  Napoleona,  C.  połączył  się  z  La- 
fayettem  i  innymi  liberalnymi  mężami,  których 
spotkał  w  salonie  pani  de  Sta3I  i  stał  się  rzeckni- 
kiem  ich  stronnictwa  w  prasie.  Dlatego  wydał 
w  r.  1814  ,Rófiexions  sur  les  Constitutions  et  les 
garanties*,  w  których  domagał  się  nadania  Frauoyi 
konstytuoyi,  podobnej  do  konatytucyi  z  1791  r.  Żą- 
dania liberalnych  w  części  tylko  zaspokoiła  konsty- 
tucya  z  14  czerwca  1814  r.  Ponieważ  cenzurę 
prewencyjną,  wbrew  konstytuoyi,  wskrzeszono,  C. 
przeto  wydał  broszurę:  ,De  la  libertó  des  bro- 
chures,  des  pamphlets  et  des  journaux  sous  le  rap- 


port  de  rinterót  du  gourernemeut",  w  której  wal- 
czył za  wolność  prasy  przeciwko  Royer-Co)lard'owi 
i  Ouizot'owi,  od  których  wyszedł  był  projekt  pra- 
wa, ograniczającego  ją.  Broszura  C-a  miała  ten 
skutek,  że  Ludwik  XVIII  zniósł  cenzurę  dekre- 
tem z  20  lipca  1815  r.  Przedtem  jednak  C.  odegrał 
ważną  rolę  w  wypadkach  Stu  dni.  Z  początku 
po  wylądowaniu  Napoleona  bronił  on  Burbonów, 
dosyć  rychło  jednakże,  wskutek  osobistego  widze- 
nia się  z  Napoleonem,  które  się  odbyło  za  pośre- 
dnictwem generała  Sebastianiego,  stał  się  jego  stron- 
nikiem. Sądził  C,  że  Napoleon,  nauczony  do- 
świadczeniem, będzie  prawdziwie  liberalnym,  i  że 
idee  wolności  łatwiej  będzie  przeprowadzić  z  nim, 
aniżeli  «  Barbonami.  Dla  tego  na  polecenie  jego 
zredagował:  ,Aote  additionel  aux  constitutions  de 
TEmpire",  który  był  ogłoszony  22  kwiet.  1815  r. 
Napoleon  mianował  go  też  członkiem  Rady  Stanu. 
Po  bitwie  pod  Waterloo  C.  roztrząsał  długo  z  Na- 
poleonem kwestyę  abdykacyi  i  doradzał  mu  ją,  po- 
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mimo,  że  następstwa  jej  mogły  być  dla  niego  na- 
der niekorzystne.  Jakoż  po  restauracyi  uważał  za 
stosowne,  ze  względów  osobistego  bezpieczeństwa, 
udać  się  do  Anglii,  Sgdzie  wydał  (1816  i  1824)  ro- 
mans .Adolpbe",  będący  pierwszym  romansem 
psychologicznym.  Romans  ten  uważają  niektórzy 
za  autobiografię  C-a.  C.  nie  był,  za  wpływem 
Decaies'a,  pomieszszony  na  liście  osób  wyjętych 
z  amnestyi,  dla  tego  kiedy  la  Chambre  introu- 
yable  rozwiązano  (5  września  1816  r.),  po- 
wrócił do  Francy]  i  stał  się  najwymowniejszym 
obrońcą  idei  liberalnych,  zwłasrcza  wolności  prasy. 
W  tym  duchu  rozwinął  nadzwyczajną  działalność 
publicystyczną,  jako  współpracownik  liberalnych 
dzienników  .Courrier  francais",  .Temps*  i  innych. 
W  tymże  czasie  wydał  też  wiele  broszur,  jak:  ,De8 
óleotions    proohaines*,     .Entretien   d'un     óleoteur 
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aTeo  Ini-mfime*  (1817)  i  wiele  innych.  Wybrany 
w  1818  r.  do  iiby  deputowanych,  C.  bronił  w  niej 
idei  wolnośoi  i  występował  energicinie  przeciwko 
prawom  wyjątlcowym,  projektowanym  a  powodu 
laMSjBtwa  ]».  Berry.  Mowy  jego  qednidy  mu  wie- 
lu nieprzyjaciół,  w  sieregaoh  zapamiętałych  roja- 
liatów,  nie  tylko  w  parlamencie.  W  skutek  togo 
musiał  zoieśó  wiele  napańei  i  przykroioi  osobistych. 
Hołdojąo  ideom  wołnośd,  C.  wystąpił  takłe  w  obro- 
nie powstania  Oreków  w  broszurze:  „Appel  aax 
nations  ohrótiennes  en  faveur  dea  Oreos"  (1825). 
Polityka  wsaakie  nie  laabaorobwała  C-a  w  zu- 
pełnoid;  w  tym  bowiem  ozaaie  (1823-  -26)  wydał 
kapitalne  ewe  dzieło:  „De  la  Rdigion,  oonsideróe 
dani  sa  souroe,  sa  formę  et  son  deYeloppement" 
nad  którem  myślał  i  pracował  od  1796  r.  Broniąc 
zawsze  idei  wolno6oi,  C.  znalazł  się  w  liczbie  221 
deputowanych,  którzy  podpisali  adres  z  16  marca 
1830  r.,  wsliutek  którego  izby  były  rozwiązane. 
Wybrany  ponownie  wraz  a  innymi,  wziął  jeszcze 
adaiał  w  rewolu(qri  lipcowej  praez  podpisanie  pro- 
testu dziennikarzy  i  wnioslcu  dała  prawodawczego 
o  zamianowanie  księcia  Orleańskiego  namiestnildem 
królestwa, lieuten ant  gśnóraldu  royaume(30 
lipca  1830  r.)  W  sierpniu  1830  r.  zamianowany  pre- 
zesem lEtady  Stanu,  w  praoaoh  jej  wziął  czyn- 
ny udział,  wkrótoe  jednak,  złamany  więcej  chorobą 
aniśeli  wiekiem,  zakończył  lyde.  Oprócz  prac 
wyiej  wymienionych,  napisał  jesacae  wiele  innych, 
których  z  powodu  braku  miejsca  niepodobna  wy- 
mieniać.—,Gr.  Eno."  Lamlraulfa  (T.  Xn.  570).  *•  <> 

(Jonstant  Benjamin,  malarz  francuski  (*  w Pa- 
ryłu  w  1845).  Rozpoczął  naukę  malarstwa  w  szko- 
le sztuk  pięlinyoh,  przeniósł  się  następnie  do  Tulu- 
zy, gdzie  się  sławy  dorobił.  W  Salonie  paryskim 
wystawił  po  raz  pierwszy  w  r.  1869.  Pipr^szym 
obrazem,  który  mu  zrobił  imię,  byli  ,Maury- 
tańaey  rzeiaioy*,  owoc  podróży  do  Hiszpanii.  Od 
tego  ozasu  treśó  do  swych  obrazów  czerpał  wyłą- 
cznie z  dziejów  Arabów  hiszpańskich.  Talde  są  z  r. 
1875:  aMaurytańscy  więźniowie"  i , Kobiety  w  hare- 
mie", następnie  ogromny  obraz  , Mahomet  U  w  Ca- 
rogrodzie",  , Zabawy  kalifów",  .Sprawiedliwość  sze- 
ryfa* i  inne.  Oprócz  tych,  godne  wspomnienia:  .Złoże- 
nie Chrystusa  w  grobie*,  obrazy  ścienne  do  Sorbon- 
ny  i  liczne  portrety.  C.  odrazu  z^aśniał  prawdzi- 
wie malaraUemi  przymiotami.  Koloryt  ma  silny, 
soczysty,  pokłady  barw  bardzo  śmiałe,  pełne  bra- 
wury, w  ściennych  malowidłach  do  Sorbonny  umiał 
jednak  utrzymać  się  w  barwach  jasnych,  niezbę- 
dnych w  togo  rodzaju  dekoracyjnem  malowaniu. — 
Pomyf^  C-a  obliczone  są  przedewszystkiem  na  wy- 
dobycie effektu  malowniczego  jak  najmniejszym  ko- 
sztem —  głębszych  myśli  w  nich  niema.  Obecnie 
C.  jest  jednym  a  tych,  oo  sławę  malarstwa  fran- 
cuskiego utrzymują  na  wyżynie.  —  Wyborne  przy- 
mioty rysunku  i  w  ogóle  techniki,  są  głównemi 
t^o  stanowiska  C-a  czynnikami.  ^-  *^- 

Coosta&t,  pseudonim  Konstantego   Wurzbaoha. 

Oonstantia,  miasto  w  brytańskich  posiadłośdacb 
Kraju    Przylądkowego    w    Afryce,    okręgu    Cape, 

0  V/f    mili    na  południe   od  stolicy,    Kapstadtu, 

1  którym  łączy  się  drogą   żelazną;    słynie  z  upra- 


wy wina  znanego  pod  nazwą  C,  a  uprawia- 
nego głównie  w  trzech  winnicach:  C.  Wyższa 
(gatunek  Van  Been),  C.  Wielka  (gat.  Cioete) 
i  C.  Mała  (Coligne).  •*»*•  «• 

Constantin  Abraham,  malarz  szwajcarski  (* 
r.  1785  w  Genewie  —  f  1851  temże).  Uczył  się 
przeważnie  w  Paryżu  i  Rzymie.  Odtwarzał  wy- 
bornie malowidłem  na  porcelanie  obrazy  słynnych 
mistrzów  włoskich.  Dla  Ludwika  Filipa,  króLa  fran- 
cuskiego, wykonał  na  porcelanie,  kopię  Stanz 
Bafaelowskioh,  dla  króla  sardyńskiego  zaś  kopie 
niektórych  obrazów  z  galeryi  florenckich.  Własne 
pomysły  C-a  nie  mają  wartośd;  lepiej  malował 
portre^.  W  dziełku  „Idóes  italiennes  sur  quelque8 
tableaux  cól^bres*  (Florencya  1840)  dobre  wygłasza 
zdanie  o  technice  Rafaela  i  innych  mistrzów.  ^-  <^- 

Constantina  l)  C.  Bliastow  Algieryi,  ob. Kon- 
stantyna.— 2)  C.  miasto  w  hiszpańskim  departa- 
mencie SewiUi,  okręgu  Cazalla  de  la  Sierra,  w  gó- 
rzystej, lecz  b.  urodzajnej  okolicy  na  stoku  połu- 
dniowym pasma  Sierry  Moreny;  uprawa  oliwek, 
winnice,  fabryki  octu  i  likieru;  11  958  m-ców  (1888). 
W  pobliżu  kopahiie  srebra  i  miedzi.  ^'^  '• 

Constantlnsbad,  ob.  Ne  ud  orf. 

Constantiniis,  wódz  Honorynsza,  cesarza  zacho- 
dnio-rzymskiego,  uśmierzył  lalka  buntów,  a  zwłasz- 
cza powstanie  Gerontiusa  i  uzurpatora  Konstantyna. 
W  r.  418  ożenił  się  z  Placydyą,  siostrą  Hoao- 
ryusza,  awr.  421  otrzymał,  z  tytułem  aAugustus", 
władzę  monarszą,  którą  się  cesarz  z  nim  podzie- 
lił.   Umarł  w  r.  422.  "• 

OonstantlntlS  Afrioanas  (*  w  Kartaginie  na  po- 
czątku Xl  w.  —  f  w  Monte  Cassino  pomiędzy  r. 
1085  i  1087,  w  wieku  już  bardzo  podeszłym), 
lekarz.  Dzieje  życia  jego  są  wielce  niepewne,,'  po- 
dobno podróżował  blisko  przez  40  lat  po  Egipcie, 
Syryi,  Arabii,  Persyi,  nawet  podobno  był  i  w  In- 
dyach,  a  wszędzie  oddawał  się  badaniom  nauko- 
wym, uwzględniając  osobliwie  medycynę;  w  każdym 
razie  jest  rzeczą  pewną,  że  znał  języki  wschodnie, 
a  szczególniej  arabski.  Gdy  po  tak  długiej  nie- 
bytnośd  powródł  w  strony  rodzinne,  niezwykła 
uozoność  jego  miała  nań  śdągnąć  podejrzenie,  że 
jest  czarownikiem,  co  go  naraziło  na  niebezpieczne 
prześladowanie,  przed  którem  chroniąc  się,  uszedł 
do  Salerno,  gdzie  wówczas  istniała  sławna  szkoła 
lekarska;  władzoa  tamtejszy,  Robert  Ouiscard  (ob.), 
podobno  przyjął  go  bardzo  łaskawie,  otoczył  swą 
opielcą  i  mianował  sekretarzem  przybocznym.  Nie 
długo  trwał  C.  na  stanowisku  tom,  gdyż  około  r. 
1060  wstąpił  do  zakonu  benedyktynów  w  Santa- 
gata  d'Aversa,  a  następnie  osiadł  w  sławnym 
klasztorze  Monto  Cassino;  tam  też  prawdopodobnie 
dzieła  jego  powstały;  są  to  prawie  bez  wyjątku 
tłómaozenia  lub  najwyżej  przeróbki  dzieł  lekaiBtdoh 
arabskich,  Inb  greckich,  poprzednio  na  język  arab- 
ski przełożonych;  własnej,  oryginalnej  pracy  pra- 
wie nie  masz  śladów.  Pomimo  to  Constantinns  wy- 
warł niemały  wpływ  na  rozwój  sztuki  lekarskiej 
w  Europie  połuddowo  zachodniej,  jako  pierwszy 
krzewiciel tzw. medycyny  arabskiej.  Większość 
przypisywanych  mu  dzieł,  napisanych  bardzo  nędz- 
ną i  zepsowaną   łaciną,    wydano    w  Bazylei,  jako 
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jego  „Opera  conqiVta  und-ąno*  (1537  M.  T.  I) 
i  ,operum  reliiiia"  (tanażj  1589,  fol.  t.  II).— Por. 
H.  Haeser  ,Lb'irb.  d.  Oesch.  d.  Mediciu  T.  I  str. 
688  i  nast,"— Wyj.  lU.  »'  '  '■ 

Constantaa,  (Co  n  stanę  a),  do  1878  r.  po  tu- 
recku  Kóstendłe,  miasto  powiatowe  w  rumuń- 
skiej prowincyi  Dobrudży,  nad  m.  Caaraem,  po- 
lącBono  drogą  ielazną  z  prawym  brzegiem  Dunajn 
przez  miasto  Madiydie;  liozy  7  994  m.  (1889)  i  jest 
jednym  z  waiuieJBzych  portów  państwa,  zwłaszoza 
pol  względem  wywozu  jtjczmieaia,  na<iioa  oleiatyoh, 
skór,  wełuy  i  owiej.  Jest  to  prawdopodobaie  sta- 
roiytna  Constantiana,  na  której  końozył  się 
wał  Trajana  i  w  której  pobli;ia  leiiło  Tom  i,  miej- 
sce wygnania  Owidyusza.  Pjiozas  wojny  Krym 
skiej  zaflzłii  w  okolicy  C.  potyczka  między  Ruwya 
nami  a  Turkami  w  kwiet:iiu  1851  r.  N  ezła  przy- 
stań tutejsza  była  portem  wolnym  od  1879  do 
1883  r.  *"*  ^ 

Constaaz,  ob.  Konstancy  a. 

Cmatltaol3n(przeJtera  Nueva  Bilbao),  1)C-. 
departament  w  Rzeczypospolitej  Cbileńskiej,  pro- 
wincyi Maulo,— 2  121  km.  D-  3«  600  m-ców.  Jego 
stolicą  jest.— 2)  C-  na  lewym  brzegu  rzeki  Maule, 
prawie  przy  jej  nściu  w  oceanie  Wielkim;  10  000 
m-ców.  Jest  to  mla^sto  pięVDO,  szybko  wzrastające 
i  lamoine.  Założone  w  171  i,  było  ozas  długi  osa- 
dą nieznaczną;  dopiero  08ta'iiie  lat  dziesiątki  przy- 
czyniły się  wielce  do  jejo  ruzkwitu,  dzięki  tej  oko- 
liczno6oi,  id  poza  niom  «  głębi  \ąia  leiy  kraina 
żyzna  i  dobrze  uprawna.  Wprawdzie  mielizny  przy 
uściu  rzecznem  ora;i  wiatry  północne  naruszają 
wielce  prawidłowość  żeglugi,  pomimo  to  jednak 
handel  przywozowy  i  wywozowy  bardzo  jest  oży- 
wiony; ten  ostatni  pronalzony  głównie  produkta- 
mi krajowemi,  swłaszcz:  za6  drzewem,  które  na 
licznych  tartakacli  tutejszych  przerabia  się  na  bel- 
ki i  deski.  Są  tu  także  obszerne  warsztaty  dobu- 
dowy statków.  Kąpiele  morskie  bardzo  uczę- 
szczane —malownicze  za6  wybrzeża  rieki  sprowa- 
dzają licznych  turystów.  Tuż  nad  morzem  sterczy 
Skała  Kościelna  (C-jrro  de  la  Iglesia),  w  której  wy- 
drążeniu, przez  pizyrodę  atworsonem,  odprawiano 
dawniej  nabożeństwo.  *'*■  *• 

Constitntio  or'.minali8  C^irolina  (przez  skró- 
cenie nazywana  Car ol  i  na,  albo  C.  C  C),  kodeka 
kar,  wydany  przez  cesarza  Karola  V,  za  zgodą  sej  - 
mu  niemieckiego  w  Rat>sbonie  w  1532.  Już  na 
sejmie  1498  r.  postanowiono  ułożenie  ogólnego  ko- 
deksu kar  dla  całych  Niemiec.  Ponieważ  jednak 
wykonanie  tego  postano  ienia  szło  w  odwlokę,  dla 
tego  w  niektórych  terrytoryach  nidmieckich  były 
wydane  szczegółowe  kodeksy.  Tak  np.  w  Bamber- 
gu  kodeks  kar  był  ułożjny  prze^  Jana  von  Schwar- 
zenberga  w  1507  r.  i  zatwierdzony  przez  księcia 
biskupa  bamborskiego,  Jerzego,  jako  prawo  obo- 
wiązujące w  jego  posiadłościach.  Tak  samo  w  Bran- 
denburgii markgrafowie  Jerzy  i  Kazimierz  wydali 
dla  swoich  krajów:  ,6:andenburgiBche  Halsgerichts 
ordaung".  Kiedy  wznowiono  na  sejmie  rzeszy  kre- 
styę  wydania  ogólnego  kodeksu  kar,  przedstiawiono 
na  sejmie  w  Wormacyi  (1529  r.)  projekt  Sohwar- 
zenberga  z  niektóremi  zmianami.    Projekt  ten  był 


I  rozpatrywany  na  sejmie  w  Spirze  (1529  r.)  i  pray- 
jęty  na  sejmie  w  Ratysbonie  pod  tytułom:  „Kaiser 
Karls  V  und  des  heiligen  ro  nfschen  Reichs  peiu- 
liche  aeriobtaordnung*  (Liozy  on  219  artykułów). 
Książęta  Jednak  rzeszy,  obawiając  się  zmniejsze- 
nia przez  to  swojej  władzy,  przyjęli  ten  kodeks 
pod  warunkiem  (salTatorisohe  Klausel),  żeby 
nie  przynosił  uszczerbku  starym  i  słusznym  zwycza- 
jom, istniejącym  w  ich  posiadłościach.  Ponieważ  wa- 
runek ten  stosowano  i  do  nowych  praw,  dla  tego 
CC  C.  z  początku  zyskała  moc  obowiązującą 
w  pewnej  tylko  części  Niemieo.  Djpiero  po  wy- 
kazaniu zalot  tego  kodeksu  przez  Carpzowa  i  Qil- 
hausena  został  on  powoli  przyjęty  w  większej  czę- 
ści księstw  niemieckich.  Wskutek  tego  C  C.  C. 
była  prawem  ogólnie  w  N:emczeoh  obowiązującem 
do  połowy  XVIII  w.  W  większych  pańttwach,  jak 
Austryi,  Prusach,  Bawaryi,  zaczęto  wtedy  wprowa- 
dzać nowe  kodeksy,  które  aast>)piły  prawodawstwo 
Karola.  Zi  tym  przykładem  poszły  i  inne  mniej- 
sze. Tylko  w  niektórych,  jak  np.:  w  obydwóish 
Meklenburgiach,  Bremie,  Lauenburgn  i  Schanmburg- 
Lipps,  prawo  to  zachowało  moc  ob')wią«ujfvcą  do 
1871  r.,  kiedy  je  zastąpiono  przez  kodeks  kar, 
wydany  dla  związku  Północno  niemieckiego.     ^-  " 

Constittitlo  orimlnalis  T  lerssiana.  kodeka  kar 
wydany  dla  krajów,  wchodzących  w  skład  monar- 
oliii  Habsburgów,  przez  cesarzową  Maryę  Teresę 
d.  8 1 -go  grudnia  1768  r.,  na  podstawie  ustawy 
karnej  Ferdynanda  III  Cesarzowa  Marya  Teresa, 
chcąc  zaprowadzić  większą  jedność  w  zarządńe 
różnych  prowinoyj  Jej  berłu  podległych,  prz^-d^ię- 
wzięła,  oprócz  ważnych  reform  administracyjnych, 
także  i  reform}  sąlownictwa  i  praw^iawstwa  oy- 
wilnego  i  karnego.  Dla  tejo  patentem  z  14  maja 
1744  r.  utworzyła  centralny  organ  dla  zarządu  spra- 
wiedliwością (Oberste  Jastizstelle),  a  w  1763 
wydała  rozpór  {ąd^enie,  wyznaczające  komissyę,  która 
miała  ułożyć  jeden  kodjks  cywilny  dla  wszystkich 
prowincyj.  Rozkaz  jej,  z  powodu  powolności  działań 
tej  komissyi,  wszedł  w  wykonanie  dopiero  za  cesa- 
rza Józefa  II  go  w  1780  roku,  kiedy  wydano  pierw- 
szą część  ogólnego  kodeksu  cywilnego  dla  pań- 
stwa Auatryaokiego.  Przeciwnie,  kodeks  karny  zo- 
stał już  za  życia  M.  Teresy  ułożony;  usunął  on  naj- 
większe przynajmniej  wadliwości,  do  owego  czasu 
obowiązującego,  średniowiecznego  prawodawstwa 
karneio,  w  każdej  prowincyi  innego.  *  ° 

C  jastitation  of  Clorandon,  ob.  C I  a  r  e  n  d  o  ń- 
ska  konstytuoya. 

Consnegra,  miaito  w  hiszpańskim  departamen- 
cie Toledo,  okrę;u  Madridejos,  na  luirym  brzegu  rzeki 
Amarguilla  (systemat  Owadyany);  posiada  dawny  za- 
mek obronny,  ruiny  amfiteatru  rzymskiego,  łomy 
marmuru,  znaczne  jarmarki  na  muły;  9  500  m-ców, 
którzy  trudnią  się  głównie  rolnictwem  i  uprawą  oli- 
wek. W  starożytności  Consaborum.  *■*.  s. 

Consultl(po  wł.  rad  a).  W  Rzymie,  przed  wciele- 
niem tego  miasta  do  królestwa  Włoskiego,  znajdował 
się  trybnnał,  złożony  zprałatów,  zwany  .Świętą  con- 
sultą",  który  kontrolował  wyroki  innycłi  trybunałów 
i  był  najwyższą  iastancyą.  a  dzielił  się  na  dwie 
sekcye  po  pięciu  sędziów  z  prokuratorem  i  kanole* 
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nem.  W  r.  1852  papiei  ustanowił  oonaultędla 
•praw  skarbowych.  '■ 

OoiUOB.  boiek  latyńaki,  jeden  a  najdawniejszych 
w  mitologii  riymskiej,  błędnie  nwatany,  wskutek 
podobieństwa  nas  wy  do  słowa  conso,  sa  boga  ra- 
dy; ma  on  bowiem  charakter  bóstw  chtonioz- 
Dych  (ob.)  i  rolniozyoh.  Uroczystości  jego, 
zwane  Consnalia,  były  bardzo  waine:  jedną 
z  nich  obchodzono  po  siejbie  d.  15  grudnia,  drugą 
po  iniwaoh,  21  sierpnia.  Ołównem  miejscem  czci 
jego  był  ołtarz,  umieszczony  na  wschodzie  od  wiel- 
kiego cyrku,  w  podziemiu,  otwieranem  jedynie 
w  dniach  uroosystoóoL  V7edług  podania,  Consualia 
miały  być  po  ras  pierwszy  urządzone  przez  Bomu- 
Insa  dla  zwabienia  na  nie  Sabinów  a  tonami  i  cór- 
kami, które  przy  tej  sposobności  porwano.  ^Póiniej 
orocaystośó  tę  odbywano  w  sposób  następujący:  I*rze- 
dewazystkiem  flamen  Quirinalis,  w  assystencyi 
westalek,  składał  na  ołtarzu  ofiarę,  potem  w  cyr- 
ku odbywały  się  gonitwy  konne  i  wozowe  (wskutek 
których  Oreoy  utożsamili  C-a  se  swoim  Poseidonem 
Hippiosem),  lud  wyprawiał  igrzyska  sielskie,  prsy 
caem  bydło  robocze  było  wolne  od  pracy  i  wieńczone 
kwiatami.  Z  czasem,  oprócz  21  sierpnia  i  15  grud- 
nia, obchodSono  trzecie  Consualia  12  grudnia,  przy 
ołtanu  wzniesionym  prses  Papiriosa  Cursora  na 
Awentynie.  * 

Contades  Ludwik  Jerzy  Erazm,  margra- 
bia  (*  1704  —  t  1793),  marszidek  francuski;  wy- 
słany do  Włoch  w  r.  1731,  odznaczył  się  przy 
obronie  fortu  Colomo,  gdzie  mając  wazystldego 
409  lodzi,  odparł  szturmy  14  000  nieprzyjaoiM; 
w  r.  1769  objął  naczelne  dowództwo  armii  nie- 
mieckiej, zajął  część  Hanoweru,  ale  prsegra wszy  wal- 
ną bitwę  pod  Minden,  zdał  dowództwo  w  ręce 
kaięoła  BrogUe;  w  r.  1762  otrzymał  gubernator- 
stwo Aliacyi.  '■ 

(Jontamue  Teodor,  wicehrabia  (*  1778  r.  — 
f  około  1846),  generał  francuski;  mając  lat  14, 
zaciągnął  się  do  wojska  hollenderskiego;  przepły- 
wając koło  przylądka  Dobrej  Nadziei  w  r.  1795, 
dostał  się  do  niewoli  angielskiej;  osadzony  na  wy- 
spie iw.  Heleny,  sdj^  potajemnie  plan  s  wyspy 
i,  gdy  odzyskał  wolność,  przedstawił  cesarzowi  Na- 
poleonowi projekt  sdobyda  jej  (1804  r.).  Na- 
poleon w  myśl  tego  projektu  nakazał  dwie  wy- 
prawy, jedna  po  drugiej,  ale  obie  spełzły  na  ni- 
ciem.  C.  dostał  się  drugi  raz  do  niewoli  angiel- 
skiej w  bitwie  pod  TrafUgarem,  lecz  niedługo 
był  więzionym;  póśniej  przyczynił  się  wielce  do 
sw}cięstwa  pod  Wagram,  czyniąc  na  niiszyob  Wę- 
gnech  dywersyę,  która  nie  pozwoliła  arcyksięciu 
Janowi  połączyć  się  z  arcyksięciem  Karolem.  G. 
otrzymał  sa  Bestauracyi  tytuł  wice-hrabiago  i  sto- 
pień oboinego,  a  następnie  inspektora  piechoty; 
w  roku  1818  przeszedł  na  pół  pensyi;  napisał  dzie- 
ło p.  t:  .Esąuisse  de  la  science  et  de  la  guerre 
dtoontróe*.  '• 

Contarisl,  stary  ród  wenecki,  z  którego  wy- 
iiło  ośmiu  doitów,  ozteiech  patryarohów  i  wielu 
męiów    stanu,    uczonych,    artystów  i  wojowników; 
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należał  on  do  dwunastu  pierwszych  rodów  miasta» 
a  dossedł  do  znaczenia  i  bogactwa  przez  handel 
z  koloniami  afirykańskiemi.  Najwybitniejszymi  człon- 
kami tego  rodu  byli:  Domenico,  dota  od  r.  1043 
do  r.  1071,  za  k^rego  rządów  kościół  św.  Marka 
otrsymał  obecną  swoją  strukturę  i  który  wystawił 
na  Lido  klasztor  św.  Mikołaja. — Jacopo,  doża  od 
r.  1276  do  r.  1280,  stłumił  bunty  Tryestn  i  Gapo 
dlstria,  zmusił  Ankonę  do  uznania  zwierzchnictwa 
morskiego  Wenecyi,  i  zdobył  kilka  miast  w  Istryi, 
Dalmacyi  i  Romanii. — Andrea,  doża  od  r.  1357 
do  1382,  jeden  s  sędziów  Marina  Faliero,  pobił 
powstańców  tryesteńskioh  i  kandyookich  i  zakoń- 
czył na  korzyść  Wenecyi  sławną  wojnę  o  Gbiog^ 
gię.— Oasparo  (*  w  Wenecyi  1488  —  f  w  Bolo- 
nii 1642),  popierał  politykę  wenecką  wśród  walk 
Franciszka  I  z  Karolem  V;  w  r.  1535  poświęcił 
się  kościołowi  i  został  kardynałem;  sprzyjając 
kompromisowi  z  kościołem  reformowanym,  wysto- 
sował w  tym  duchu  do  papieda  kilka  wielkiej  wa« 
gi  pism,  z  których  największy  rozgłos  miało  ,Con- 
silium  de  emendanda  ecdesia*  (1587);  był  człon- 
kiem komissyi,  wyznaczonej  do  zaprojektowania  re- 
form kościelnych;  w  r.  1641  reprezentował  papieto 
na  sejmie  w  Batysbonie,  lecz  ustępstwa,  jakie  po- 
czynił, sejm  uznał  sa  niedostateczne;  umarł  lega- 
tem w  Bolonii.  Najgłośniejszą  jego  pracą  jest: 
„De  magistratibas  et  republioa  Teneta"  ((Paryi 
1543).  OprócB  tego  Contarpii  G  sajmowi^  się  banlio 
filozofią  ze  stanowiska  spirytualistycsnego,  gorąco, 
usilnie,  lecz  bez  oryginalności.  Najwalniejsza  jego 
rozprawa:  gDe  Immortalitate  animae*  ma  za  treść 
wykazania,  śe  nieśmiertelności  duszy  dowieść  mo- 
żna sposobami  nankowemi,  nietyiko  na  drodze 
objawienia,  jak  to  utrzymywał  mistrz  jego  Pe- 
rus  PomponatiuB,  przeciw  któremu  właśnie  tesa 
powyższa  się  zwraca.  Inne  rozprawy  filozoficzne 
G-go  są:  „De  elementis  et  eorum  miztionibus". 
,Primae  philosophiae  compendium";  „De  libero 
arbitrio';  „Non  dari  ąuartam  figaram  syllogismi, 
secundum  opinionem  Galeni';  wszystko  to  razem 
wydane  zostało  w  Paryżu,  roku  1571,  a  dziś  ma 
już   tylko   wartość   historyczną   w   rozwoju  nauki. 

aiovann(  (•  w  Wenecyi  1547  roku  —  1 1605), 

malarz,  wzorowi^  się  na  Tyoyanie;  cesarz  Rudolf 
II,  zasłyszawszy  o  sławie  jego  jako  portrecisty 
i  malarza  historycsnego,  sprowadził  go  do  Niemiec, 
pasował  na  rycerza  i  trzymał  długo  na  swoim 
dworze;  wróciwszy  do  ojczyzny,  C.  przyozdobił 
wnętrze  kościoła  San  Francesco  di  Paolo  i  obda- 
rzył znakomitemi  płótnami  kilka  innych  jeasose 
świątyń  i  pałaców;  dla  pałacu  dożów  wymalował: 
„Marina  Qrimaniego,  klęczącego  przed  Matką  Boską 
i  świętymi*  oraz  , Bitwę,  która  nastąpiła  po  zdo- 
byciu Werony*.  —  Simone  (*  w  Wenecyi  1568 — 
ł  1683),  był  autorem  niepoślednich  poeayj  łaciń- 
skich i  sprawował  poselstwa  na  dworach  Filipa  II, 
Ludwika  XIII,  Mohammedalll  1  t  d.  —  Niooolo, 
doża  od  r.  1680  do  r.  1681,  odznaczył  się  jako 
pisarz;  najlepsaemi  jego  pracami  są:  ,Istoria  Ve- 
neziana*  omawiająca  dsieje  od  r.  1597  do  1628, 
i  „De  rerum  perfectione".  —  Ludovico  (fw  We- 
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Be<^  1658),  jeden  se  zdolaiejsiyoh  dyplomatów 
Bwojego  ciaBn;  doprowadall  do  fgody  z  Fraacyą 
w  Bprawie  o  Waltedinę  i  był  medyatorem  w  imie- 
nin Weneoyl  na  kongresach  w  WestfaliL  —  Carlo 
był  doią  od  r.  1655  do  1650.  —  Domenioo  II. 
dota  od  r.  1659  do  1674,  ntraoił  Kandyę.       4  j 

!!Oonte  Jakób,  małars  włoski  (*  rokn  1516  — 
f^l&08  T.\  ucneii  Aadrea  del  Sarto.  Pnebywał 
«  Bsymle,  gdaie  wymalował  freaki  w  kościele 
śd^oia  Św.  Jana.  Był  dobrym  portreoiatą.  Istnie- 
ją Jego  ręki  wlieraaki  papieźów  od  Pawła  III  do 
Klemensa  VIII,  Michała  Anioła  i  innych  słynnych 
mciów.  ^-  •*• 

Cotttó  Mikołaj  Jakób,  mechanik,  chemik 
i  malara  franonski  (*  w  Annuu-sur-Orne  4''sierpnia 
1765  —  t  w  Paryżu  6  grndnia  1805)  Mając  lat 
14,  odmalował  do  sspitala  w  SAos,  gdsie  był  po- 
mocnikiem ogrodnika,  cały  szereg  obrazów  religij- 
nych, odznaczających  się  zarówno  kompozycyą,  jak 
kolorytem,  po  ozem,  dzięki  wskazówkom  Orenze'a 
i  Halla,  wroilzona  jego  zdolość  rozwinęła  się  jako 
talent  prawdziwy,  szczególniej  w  rodnaju  portreto- 
wym, w  którym  dość  rychło  znaną  wziętośó  po- 
lyskał  i  byt  niezależny  sobie  zapewnił.  Wtedy 
oddał  się  całkowicie  chemii  i  mechanice,  do  któ- 
rych ozoł  pociąg  nieprzeparty.  Zamieszkawszy  w  Pa- 
ryła  r.  1775,  nozył  się  u  Vauquelin'a,  Charle8'a 
i  Leroy,  i  i^rótce  przedstawił  Akademii  Nank  ma- 
obinę  bldrauliczną  swego  wynalazku,  przyjętą  z  wiel- 
kiemi  pochwałami.  Potem,  gdy  wskutek  wojny 
I  Anglią  dał  się  ncsnó  we  Franoyi  brak  grafitu 
ołówkowego,  C.  zastąpił  go  mieszaniną  grafitu 
I  ni^ozystszą  gliną,  i  otrzymał  przywilej  na  wyrób 
8  takiej  masy  ołówków,  które  noszą  jego  nazwi- 
sko. W  .r.  1776,  zawiązał  spółkę  z  Monge'em 
i  BerthoUefem  w  celu  prowadzenia  doświadczeń 
nad  sposobami  nadymania  balonów,  udoskonalił 
wyrabianie  wodoru  na  wielką  skalę,  kierował  szko- 
łą aeronautów  w  Meudon  i  otrzymał  od  dyrekto- 
ryatu  nominaoyę  na  brygadyera  piechoty,  dowodzą- 
cego aeronantyką  wojenną.  Około  tegoA  czasu  po- 
stawiono go  wespół  z  Yandermondem  i  Leroy  na 
czele  świeżo  założonego  konserwatorynm  sztnk  i  rze- 
miosł. Potem,  powołany  przez  Bonapartego  do  wy- 
prawy egipskiej  w  charakterze  szefa  korpusu  aero* 
nantów,  ogarnął  nierównie  szerszy  zakres  obowiąz- 
ków i  przez  trzy  lata  i  pół,  według  słów  BerthoUe- 
fa,  ,był  duszę  kolonii*.  Gdy  bowiem  klęska  Abn- 
kirska  i  bunt  w  Kairze  naraziły  Francuzów  na 
stratę  większej  części  narzędzi  i  materyałów  przy- 
wiezionych z  ojczyzny,  wtedy  C,  który,  jak  twier- 
dził Monge,  ,miał  wszystkie  nauki  w  głowie, 
i  wszystkie  kunszta  w  ręku*,  a  którego  pierwszy 
konanl  nazwał  „zdolnym  do  wszystkiego*,  zwalczył 
wszelkie  przeszkody,  ua  pozór  nieprzezwyciężone: 
wyrabiał  sprzęty  i  narzędzia  wszelakie,  warsztaty 
i  machiny  najrozmaitsze,  od  zwyczajnych  wiatra- 
ków do  machin  minoarskich;  dzięki  jego  energii 
i  sdolnościom,  prawdziwie  genialnym,  ekspedycyi 
nie  brakło  ani  chleba,  ani  sukna  na  odzież,  ani 
troni,  ani  amunicyi,  inżynierom — instrumentów  mier- 
niosych,   lekarzom  —  chirurgicznych. j^o  powrocie 


do  Francyi  r.  1802  został  wyznaczony  przez  mioi- 
stra  Cbaptala  na  kierownika  wydawnictwa  wiel- 
kiego dzieła  komissyi  egipskiej  i  wynalazł  machi- 
nę rytowniozą,  która  znacznie  ułatwiła  robotę; 
sam  wszakże  nie  oglądał  jej  końca,  zmarł  bo- 
wiem wskutek  choroby  serca,  oraz  wysiłku  w  pracy, 
licząc  saledwie  lat  50.  Prócz  kilku  manuskryptów, 
■łożonych  lastytatowi,  i  nwag  ogłoszonych  w  Bul- 
letynie  Towarzystwa  zachęty  przemysłu  narodowe- 
go, którego  był  jednym  z  założycieli,  pism  żadnych 
nie  zostawił.  W  r.  1857  wzniesiono  mu  w  Sóes 
posąg  bronzowy  ze  składek  publicznych. — E.  T. 
Jomard  „Contó,  aa  vle  et  ses  trarans"  (Paryż  1852). 
— .Qr.  Bncyol."  Łamiranlfa.  * 

OonteBSa  Chrystyan  Jakób  Salice— C. 
(*  1767  —  f  1825),  powieśoiopisarz  niemiecki, 
z  zawodu  kupiec  z  Hirschberga  na  Szląsku.  Podej- 
rzany o  udział  w  spisku  Zerboniego,  przesiedział 
rok  cały  (1797)  w  więzieniu  w  Spandawie;  wy- 
puszczony na  wolność,  osiadł  w  swoim  mt^ątkn 
pod  Greifsnbergiem  i  oddał  się  pracom  literacUm. 
Z  pomiędzy  pism  jego  zasługąją  na  uwagę  dwa 
romanse:  ,Das  Grabmal  der  Freundschaft  und 
Liebe*  (Wrocław  1792)  i  „Der  Freiherr  und  sein 
Neffe*  (t-że  1824);  nowela  .Almanzor*  (Lipsk  1808) 
i  dramat  historyczny  .Alfred*  (Hirsohberg  1809). 

Ooatsssa  Karol  Wilhelm  Salice— C.  (* 
1777  —  t  1825),  nowellista  i  komedyopisars  nie- 
miecki, brat  poprzedniego.  Po  ukońozenin  studyów 
w  Erlangen  i  Halli,  mieszkał  czas  Jakiś  w  Weima- 
rze i  Berlinie,  ostatnie  lata  życia— w  Neahaus,  ma- 
jątku poety  Houwalda,  z  którym  się  zaprzyjaźnił 
jeszcze  w  szkołach.  Celnlejsze  jego  komedye  są: 
.Das  Bathsel",  „Der  unterbroohene  Sohwatzer*. 
,Der  Findling*  i  ,Der  Talisman".  Zbiór  jego  no- 
wel wyszedł  p.  t.:  ,Erza!ilungen''  (2  tomy,  Drezno 
1829).  Oprócz  tego  wspólnie  ■  Hoffmannem  i  Fon- 
qaó'm  wydał  .Kindermarchen*  (2  tomy,  Berlin 
1816—17).  —  Był  też  dobrym  pejzażystą  i  jako 
taki  został  trafnie  przedstawiony  przez  Hoffmanna 
w  „SerapionsbrUder".  Jego  .Sammtlichel  Sohrif- 
ten*  wydał  Honwald  (9  tomów,  Lipsk,  1826). 

Ooathey  (niemieckie  Gundis),  stolica  okręgu 
w  szwajcarskim  kantonie  Wallis,  na  prawym  brze- 
gu Bodann,  niedaleko  nścia  rzeki  Morgę,  w  nader 
żyzne]  dolinie,  osłonionej  od  północy  przez  Alpy 
Berneńskie,  uprawa  słynnego  wina  czerwonego; 
2  500  m-ców,  mówiących  po  francusku  i  wyznają- 
cych religię  katolicką.  *■*  ^ 

Conti,  młodsza  gałąi  domuCondó  (ob.),  która 
powstała  w  XVI  wieku,  na  czas  pewien  obu- 
marła, a  odżyła  w  XVII  wieku;  nazwę  swoją 
wzięła  od  miasteczka  Conti-sur-Selles,  położone- 
go w  Pikardyi.— Ludwik  de  Bourbon,  pierwszy 
Kondeusz,  a  stryj  Henryka  IV,  zaślubił  Eleonorę 
de  Roye,  która  mu  wniosła  w  posagu  dominium 
Conti;  trzeci  ich  syn,  Franciszek,  przybrał  na- 
zwisko margrabiego  C;  był  on  głuchy,  jąkata 
i  straszliwie  upośledzony  na  umyśle;  Tallemoat  des 
Bóauz  nazwał  go  idyotą;  wszakże  w  1592  o  mało 
00  nie  został  ten  C.  królem  Franoyi  i  byłby  rse- 
csywiśoie  saaiadł  na  tronie,  gdyby  Henryk  IV  nie 


Digitized  by 


Google 


Conti. 


248 


pneazedł   na  wiarę  katoUoką.    Wskutek    uchwały 
parlamentu  paryskiego  (2*2  grudnia  1692),  odsuwa- 
iąoego  od  tronu  ksiąiąt  lotaryńskioli,  ligistów  i  ksią- 
tąt  protestanokich,  Franoissek   C.  był  najstarszym 
■  rodu  Burboaów   katoliokioh,    któny   nie   lawarli 
■ojnsau  E  Hiszpanią.   Między  1581  a  1597  margrab- 
stwo  C.  wynleaionem  zostało  do  godności  księstwa. 
Ka.  Franciszek,  mimo  dwukrotnego  małiedstwa,  n- 
marł  bezdzietnie  roku  1614.     Zgasłe  w  ten  sposób 
nazwisko   C.    przywrócoaem  zostało  w  roku  1630, 
gdy  je  otrzymał  Armand,    drugi  syn  Henryka  II 
Kondeusza,    a    młodszy    brat    wielkiego    Kondeu- 
aza,  1  trwało  do  r.  1814,  w  którym  umarł  ostatni 
kająię  tego  nazwiska,   Lndwik  Franciszek  de 
Bourbon  C,  w  Hiszpanii,   gdzie  się  był  schronił 
po  18-tym   fruktidora. — Ludwika    Małgorzata 
(Lotaryńska).  księioa  C.  (*  1574  r.— f  80  kwietnia 
1681  r.),  sona  Franciszka,  pochodziła  z  domu  Qwi- 
ayuBzów  i  była  córką  głośnego  „Kresowatego*   (ie 
Balafró)  i  Katarzyny  ks.  Kliwijskiej;  obdarzona  nie- 
pospolitą urodą  i  dowcipem,    była  jedną  z  naj  bar- 
dzo] uroczych  kobiet  swojego  czasu;  Tallemontwszak- 
to  mówi  o  niej,  ii  była   .zanadto  i  zbyt  często  ła- 
akawą".    Henryk  IV,  który  cbdał  się  z  nią  lenić, 
odsuwał  od  niej,  na   początku   swojego  panowania, 
wszystkich  konkurentów,    ale  wkrótce,   pod   wpły- 
wem Oabryeli  d'£8tróeB,  porzucił  tę  myśl,  zrażony 
lekkością  obyczajów  pięknej  pani.     „Gdyby  się  by- 
ła prowadziła  jak  naleiy,  zostałaby  królową  Fran- 
eyi',   powiada  Tallemont  des  Bóaux.    Księiniozka 
podeszyła  się  prędko  po  tern  niepowodaenitt,  sa- 
wiązując  stosnnek   z  Bellegardem,   wiel^m  koniu- 
szym Francyl,   a  Henryk   IV    wyszukał  jej   męia, 
w  osobie  księcia  Franciszka  C.   Owdowiawszy  w  r. 
1614,  księina  przywiązała   się   do  królowej   Maryi 
Medycejskiej  i  podczas  jej    regenoyi   została    obsy- 
paną   łaakamL     Królowa   nadała   jej    najbogatsze 
prawie  we   Franoyi   opactwo   Saint  -  Oermain  des 
Próa,  z  czego  biorąc  pochop,   żartownisie    dworscy 
przezwali     kdęinę:     ,Jej     wielebnośoią,     opatem 
z  Saint-Oermain  des  Pros*.    Wyszedłszy  potajemnie 
>a  mąi  za  Bassompierre'a,   uknuła   z   nim  spisek, 
«dem  wprowadzenia  do  Paryia  swej  łaskawej  pa- 
ni, wówczas  jui  wygnanki;    Richelieu  zamknął   za 
io  męia  w  Bastylii,  a  ionie  kazał  wyjechać  do  jej 
majątka  Eu.  Księżna  zmarła  tam  ze  smutku.  Oby- 
czaje tej  kobiety  były  złe,  ale  świadczyła  ona  du- 
io  dobrego  i  była   stałą    w  przyjaźni   i  poświęce- 
niu.    W  ksiąice,  wydanej  w  Paryiu  r.  162^    p.  t. 
sATentures  de  la  cour  de  Perse*  opisała  z  wielką 
werwą  i  dowcipem  bistoryę  swojego  czasu.    Przy- 
pisywana   jej    takie     książka:      ,Ł'Hi8toire    des 
smoors  du  grand  Aloandre*  (1652)  jest  wątpliwego 
satoratwa. — Drugi  ród  C-ioh:  Armand  de  Bour- 
bon, książę  C.    (*  w  Paryżu  11  października  1629 
TOkn  —  ł  w  Pezenas  21  luteg;o   1666  roku),    brat 
wielkiego  Kondeusza  a  syn  Henryka  II   i  Karoliny 
de  Montmorenoy,    był  słabowity   i  ułomny;    prse- 
amaczony  zawczasu   do   stanu   duchewnego,   odbył 
M    powodzeniem     studya    teologiczne    w    Bourges, 
otrzymał  opactwa  Saint- Denis,  Cluny  i  Lórins.  Dla 
siostry,  księżny  de  Longueyille,  prawdopodobnie  czuł 
milośó  więcej  niż   braterską;   żona  jednakże   była 


do  niego  bardzo  przywiązaną.    Po  wybnohn   Fron> 
dy  C,    wciągnięty    przez    siostrę,    oświadczył    aię 
pneoiwko  dworowi  i  został    obrany   wodzem   woj- 
ska parlamentu,   ale  na  ten  stanowiska  nie  wyka- 
zał   żadnych   zdolności   i   nie  odwrócił  ani  jedne| 
porażki.    Szydził  też   z  niego  brat  Kondeuss,  a  ru 
w   St.  Oermain,   zdjąwszy  kapelusz   przed   małpą, 
rzekł:    „Wierne  służby   moje  wodzowi  naczelnemu 
Frondy!'.    Po  lako&ozenin  t.  z  w.    ,  Frondy  Parla- 
mentu*  zażądał  od    królowej    regentki   kapelusza 
kardynalskiego,  a  gdy  go  nie  otrzymał,  przyłączył 
się  w  ślad  za  bratem  do    „Frondy  des  petits  mat- 
tres",  po  upadku  której  został  zaaresztowany  i  uwię- 
ziony w  VinoenneB,  wraz  z  Kondeuszem  i  księciem 
Longueyille  (1650).    Pod  wpływem   więzienia   O. 
stał  się  stronnildem  Mazariniego,  a  gdy  został  wy- 
puszczony na  wolność  i  gdy  Kondeuss  skompromi- 
tował się  związkiem  z  Hiszpanią,    zapragnął  zająć 
jego   miejsce   w  armii   francuskiej.    Zamianowany 
gubernatorem     Gwienny   i    dowódzcą    armii   kata- 
lońskiej,  C.  zdobył  szczęśliwie  Rosas  (1654),  Puyoer- 
da   i    Cerda&a  (1655),  które  to  twierdze  Hiszpania 
oddała  ostatecznie   Franoyi   aa  mocy  traktatu   pi- 
renejskiego,   poczem   udał   się   do  Włoch  popierać 
politykę  Mazariniego,   ale   po  odwrocie  z  pod  mu* 
rów  Alessandryi  (1657)  Wrócił  do  Franoyi;  w  roku 
1654  ożenił  się  z  siostrzenicą  Mazariniego,    Anną 
Maryą   Martinozzi,  nadintendentką    królowej. 
Osiadłszy  na  gubernatorstwie  Langwedocyi,    C.  od- 
dał się  wraz  z  żoną  dewooyi  i  mistycyzmowi;  mie- 
dzy  innemi  napisać  traktat  moralny  p.  t.  ,Trai- 
tó   de  la  eomódie   et   des  spectaoles  selon  les  tra- 
ditions  de  TEglise'  (Paryż  1667)  i  razprawę  „Let- 
tres  sur  la  gr&ce  en  róponse  &  oellea  du   P.   dea 
Cbamps".    Voltaire  powiedział   o  nim   dowcipnie: 
„Książę    lepiej  -  by    zrobił,  gdyby  pisał  przeciwko 
wojnom    domowym*.    G.    kolegował   ś   Molierem 
w  koUegium  w  Clermont  i   protegowi^  go  później 
n  króla.— Ludwik  Armand  (*  w  Paryżu  dnia  4 
kwietnia  1661  r.  —  f  w  Fontainebleau  9  listopada 
1685  r.),  starszy  syn  poprzedniego;  z  powodu  burz- 
liwego i  niemoralnego  życia  za   młodu    był  wyda- 
lony ze  dworu  i  odzyskał    dopiero  łaskę,    gdy   się 
zgodził   zaślubić   pannę   de   Blois,    córkę  Ludwika 
XIV  i  panny  de  la  Vallióre  (1680);  młode  małżeń- 
stwo nie  było  szczęśliwem,    księżna  bowiem,   idąc 
w  ślady  ojca,    sprzeniewierzyła    się    mężowi  zaraa 
prawie  po  ślubie,  biorąc  za  kochanka  hrabiego  de 
Clermont,  oficera  z  armii  marszałka  Lnxembarga. 
C.  żył  w  przyjaźni    z  marszałkiem  i  odbył   z  nim 
chlubnie  kampanię  we  Flandryi  (1683),   ale  ambi- 
oya  go  zgubiła;  pragnąc  rozgłosu,  pojechał,  mimo 
zakazu  króla,  do  Węgier  walczyć  z  Turkami  i  w  bi- 
twie pod  Ostrzy goniem  (Gran)  przyczynił  się  głó- 
wnie do  zwycięstwa  wojsk  cesarskich;  gdy  wródł  do 
Franoyi,  Lndwik  XIV  zakazał  mu  wstępu  na  dwór. 
C.  umarł  w  rok  później  na  ospę.  —  Franciazek 
Ludwik  (•  w  Paryżu  1664  r.  —  t  21  lutego  1709 
roku),  brat  poprzedniego;    do  śmierci  Jego  t.  J.  do 
1685  r.,  naaywał   się  początkowo  księciem  de  La 
Boohe-sur-Yon,  był  on  najwybitniejszą  osobistośdą 
swego   rodu   w  XVII  wieku;   uposażony   szczodrze 
od  natury  w  zdolności  i  przymioty   dała,   posiadał 
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umysł  jasay  i  pewny,  pamięć  nad^wycsajną  i  był 
nad  wyras  mężny  na  plaon  bojn.  Stryj  jego,  wiel- 
ki Kundenaz,  który  ko  bardzo  miłował  i  dał  mu 
sa  ionę  wnuczkę  swoj^,  Maryę  Teresę  (1688), 
przeznaczał  go  na  awego  naatępcę,  tymczazem 
marszałek  Łuxemburg  wziął  go  do  swego  boku 
i  był  mu  przyiaoielem  i  powiernikiem.  Pomimo 
zasług  i  praw  swoich,  C.  nie  doszedł  do  stanowi- 
slia,  jakie  mu  się  naleiało,  bo  Ludwik  XIV  nie  mógł 
6oierpieć  niepodległości  jego  umysłu:  młody  ksią- 
żę w  jednym  z  listów,  pisanych  z  Węgier  do  Frań- 
Cjyl,  nazwał  go  „królem  teatralnym,  kiedy  szło  o  re- 
prezentaoyę;  królem  i  szachownicy,  kiedy  szło  o  do- 
bycie oręła*.  Ludwik  XIV  dowiedaii^  się  o  treści 
tego  listu  i  skazał  księcia  na  wygnanie  do  Cban- 
tilly;  jątrzyła  go  Xei  nader  wielka  popularność  je 
go.  Widząc,  ii  w  ojczyźnie  nic  nie  wskóra,  C. 
postanowił  szukać  szczęścia  za  granicą,  a  2e  był 
spadkobiercą  wuja  swojego,  księcia  de  Longueyil- 
le  i  księcia  Neufohatelu,  powziął  zamiar  odebrać 
księstwo  Neufchftteln  Maryi  de  Nemours,  siostrze 
przyrodniej  księcia  de  LongucTille,  i  w  tym  celu 
udał  się  zbrojne  do  Szwajsaryi,  ale  stany  poparły 
księłnę,  a  Ludwik  XIV  kazał  mu  ustąpić,  ofiaru- 
jąc w  zamian  kandydaturę  do  tronu  polskiego  po 
śńiieroi  Sobieskiego  (1697).  Kziądz  Polignao  udał 
się  zatem  do  Polski  celem  zawiązania  negocya- 
cyi  z  panami  polskimi  i,  zjednawszy  sobie  liczne 
stronnictwo,  zapewnił  księciu  koronę:  głośny  Jan 
Bart  miał  odwieść  księcia  do  Odańska;  Ludwik 
XIV  był  uradowany,  ii  się  pozbywa  nielubione- 
go  .kuzyna":  ale  w  stanowczej  chwili  książę, 
który  żył  w  wielkiej  przyjaźni  z  delfinem,  a  ko 
chał  się  w  jego  żonie,  poczuł  wstręt  do  da- 
lekiej ezpatryacyi  i  tak  wolno  a  gnuśnie  czynił 
przygotowania  do  podróży,  że  kiedy  nareszcie 
przybył  do  Polski,  było  już  zapóżno,  partya  bo- 
wiem Augusta  Saskiego  przemogła  wpływy  Po- 
lignaca.  C.  wrócił  do  Franoyi  bardzo  zadowolnio- 
ny  i  zajął  się  ponownie  wyprawą  na  Neufch&tel, 
ale  ta  mn  się  i  teraz  nie  powiodła.  Nadszedł 
nieszczęśliwy  dla  Francyi  rok  1709;  w  obeo  nie- 
bezpieczeństwa, Ludwik  XIV,  tłumiąc  swą  niechęć 
do  księcia,  zamianował  go  naczelnym  wodzem  armii 
północną;  lecz  razem  z  nominacyą  przyszła  i  śmierć; 
książę  umarł  na  podagrę,  wywołMJąo  w  całej  Fran- 
oyi ogólną  żałobę.— Ludwik  Armand  (*  1696  — 
ł  1727)  starszy  syn  poprzedniego  i  Maryi  Tere- 
sy de  Bourbon.  Ludwik  XIV  jakby  żałi^ąc  po- 
stępowania swojego  z  ojcem,  obsypał  syna  dobro- 
dziejstwami; mając  lat  9,  książę,  noszący  wówczas 
tytuł  hrabiego  de  la  Marche,  otrzymał  od  kró- 
la 40  000  liwrów  rocznej  pensyi,  a  po  śmierci  ojca 
70  000  liwrów;  podczas  ostatnich  lat  panowania 
służył  w  armii  reńskiej  pod  rozkazami  marszałka 
Villarsa;  Ludwik  XIV,  umierając  przywołał  go  do 
swego  łoża.  Na  zmianie  panowania  książę  nic  nie 
stracił:  przeciwnie,  zyskawszy  łaski  regenta,  do- 
szedł do  olbrzymiej  fortuny;  oprócz  pobieranych 
już  70  000  liwriów,  otrzymał  jeszcze  30  000  liwrów 
rocznie,  a  gubernatorstwo  Poitou  przynosiło  mu 
81  000  liwrów;  był  także  członkiem  rady  regen- 
cyjnej i  rady  wojennej,  ale  odgrywał  tam  rolę  zu- 


pełnie bierną;  przeznaczony  do  armii  Berwicka  (r. 
1719)  w  stopniu  generała  porucznika,  udał  się  do 
Hiszpanii,  ale,  jak  zaznacza  Saint  Simon,  „olcazał 
się  tak  wyrodnym  od  ojca  i  krwi  Burbouów,  że 
był  skandalem  dla  całego  wojska".  Podozas  reform 
Law'a  książę  był  naj  pierwszym  z  panów,  którzy 
się  rzucili  do  ażyoterstwa.— W  r.  1713  ożenił  się 
z  Ludwiką  Elżbietą  de  Bourbon -Condó,  wnuczką 
wielkiego  Kondeusza  a  siostrą  księcia  de  Bourbon, 
późniejszego  regenta;  jednocześnie  książę  de  Bour- 
bon zaślubił  jego  siostrę,  księżniczkę  C.  Oba  te 
małżeństwa  były  zarządzone  przez  Ludwika  XIV. 
Tak  C,  jak  i  książę  de  Bourbon,  byli  bardzo  żł>- 
mi  mężami  i  oddawali  się  rozpuście.  '■ 

Ludwik  Franciszek  (*  1717  --  t  1776), 
książę,  pretendent  do  korony  polskiej.  Syn  mato 
znanego  Ludwika  Armanda  II,  wnnk  Franciszka 
Ludwika,  obranego  w  roku  1697  królem  pol- 
skim, pod  marszałkiem  de  Belle-Isle  brał  udział 
w  wojnie  bawarskiej,  później  w  sukcesyjnej  austryao- 
kiej  był  kierownikiem  tajemnej  polityki  Ludwika 
XV.  Istotę  .tajemaicy"  lub  „sprawy  tajemnej  kró- 
lewskiej* (,Le  secref  t.  ,L'affaira  secr6te  du 
roi") względem  Polski  stanowiło  dążenie  gabinetu 
wersalskiego  do  ugruntowania  wpływu  francuskie- 
go w  Rzeczypospolitej,  co  osiągniętem  być  mogło 
przez  wprowadzenie  na  tron  jej,  po  śmierci  Augu- 
sta III,  księcia  Conti.  Tajnym  agentem  kandyda- 
tury C-go  był  rezydent  francuski  w  Warszawie,  Da 
Perron  de  Castera,  usiłujący  utrzymywać  i  pomna- 
żać w  Polsce  przyjaciół  Francyi.  przygotowywać 
grunt  dla  księcia  do  spadku  po  Sasie.  W  r.  1752 
wysłany  został  do  Polski  w  tej  missyi,  w  charakte- 
rze aktualnego  ambasadora,  Karol  Franciszek  hr. 
de  Uroglie.  Według  instrukoyi,  zredagowani  pod 
wpływem  księcia  C,  miał  ambasador  starać  się 
o  zabeżpieceienie  dawnych  urządzeń  Rzeczypospoli- 
tej, o  obronę  tradycyjnych,  jakoby  zagrożonych  przes 
stronnictwo  *  zartoryakioh,  swobód  polskich,  iżby  tą 
drogą  w  massie  konserwatywnej  jak  największą 
dla  Francyi  zjednać  liczbę  przyjaciół  i  trząść 
krajem  bezrządnym.  Oprócz  urzędowej,  otrzymał 
Broglie  instrukcyę  tajemną  w  myśl  rozkazu  kró- 
lewskiego: „hrabia...  da  wiarę  wszystkiemu,  co  mu 
powie  książę  Conti  i  nie  powtórzy  tego,  oo  usłyszy, 
żywej  duszy".  Niewątpliwie  chodziło  o  popieranie 
widoków  elekcyjnych  księcia  na  wypadek  śmierci 
Augusta  III.  W  odpowiedzi'  na  list  ambasadora, 
donoszący  o  śmierci  wtajemniczonego  w  stosunki 
polskie  rezydenta  Castery,  pod  datą  26  września 
r.  1752  polecał  książę:  .Postępowanie  nasze  nie 
powinno  uledz  zmianie:  te  same  powtarzać  należy 
usiłowania,  te  same  obietnice  i  te  same  szafunld 
pieniędzy;  zachować  ten  sam  ton  perswazyi  i  wzglę- 
dności wobec  Potockich  i  innych  naszych  przyjaciół, 
a  grzeczności  wobec  Czartoryskich".  Jako  pr^aoiół 
wskazywał:  Antoniego  Potockiego  wojewodę  beł- 
skiego, Pawła  Sapiehę,  wojewodę  smoleńskiego;, 
marszałka  wiel.  kor.  Bielińskiego,  Jędrzeja  Mo- 
kronowskiego,  wreszcie  panią  Kossakowską.  W  isto- 
cie hr.  Broglie  nie  wiedział,  którzy  z  panów  pol- 
skich dopuszoseni  są  do  „tajemnicy";  śród  obcych 
sobie  stosunków,  pozbawiony  pomocy  Castery,  oryen- 
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tował  się  z  trudnońoią;  w  zbyt  siozupłą  zreaitą  zao- 
patrzono go  Bummę  na  wydatki  tajemne.  Nie  mógł 
ambasador  obudzić  w  stronnictwie  patryotyoznero 
zapału  dla  Franoyi  tern  bardziej,  ie  dwór  wersalski 
pragnął  nim  kierować,  jako  narzędiiem,  źadnyob 
ze  swej  strony  nie  okazując  poświęceń.  „Nadzieje 
(twierdziła  dyplomacya  francuska),  które  żywić 
moina  w  tym  względzie  (przeprowadzenia  kandy- 
datury księcia  C),  opierają  się  na  nienawiści,  ja- 
ka widzieć  się  daje  w  Polsce  dla  rządów  saskich, 
na  niechęci  Polaków  dla  Rossyi,  a  naturalnym 
i  ogólnym  prawie  pociągu  do  Franoyi".  Nie  dziw, 
to  wobec  takiego  stanowiska  dworu  wersalskiego 
partya  patryotycaua  szukała  dla  się  oparcia  gdzie- 
indziej i  znalazła  je  w  sojuszu  z  dworem.  Od  r. 
1757  nie  było  juź  mowy  o  kandydaturze  franou- 
skioj.  Skutkiem  zabiegów  Gboiseul'a  stracił  C. 
zaufanie  króla;  za  Ludwika  XVI  znaoienie  odzy- 
skał, przyczynił  się  do  obalenia  Turgot'a.  Umarł 
w  Paryża;  i  Ludwiki  Dyany  Orleańskiej  zosta- 
wił jedynego  syna  Ludwika  Franciszka  Jó- 
zefa.— Ob.  Brogiie  ,Le  seoret  du  roi*  (Paryż 
1878):  Waliszewski  „Potoccy  i  Czartoryscy"  (Kra- 
ków 1887).  ^-^ 

C.  Ludwik  Franciszek  Józef  (*  1734  r.— 
f  w  Barcelonie  1814  r.),  syn  poprzedniego,  nosił 
do  śmierci  ojca  tytuł  hrabiego  de  la  Marche; 
był  dobrym  żołnierzem;  podczas  kampanii  nie- 
mieckiej (1757J  odznaczył  się  w  bitwach  pod  Ha- 
stembeck  i  Crefeld;  był  wiernym  królowi  i  przy- 
klaniął  środkom,  wymierzonym  przez  Maupeon 
przeciwko  parlamentowi;  słabość  Ludwika  XVI  skło- 
niła go  do  emigracyi,  ale  zostawszy  zawsze  wier- 
nym, zarówno  królowi,  jak  i  Franoyi,  nie  przystał 
do  ligi  emigrantów,  gdy  zaś  Ludwik  XVI  zgodził 
się  na  konstytnoyę  (1790).  wrócił  zaraz  do  Fran- 
cy! i  złożył  przysięgę;  podczas  rewolucyi  nie  mie- 
flzał  się  do  niczego;  Konwenoya  kazała  go  areszto- 
wać w  r.  1798,  ale  noiewianiła  go  jednogłośnie. 
Książę,  któremu  skonfiskowano  wszystkie  dobra, 
żył  bardzo  ubogo  z  małej  pensyi,  przyznanej  mu 
przez  Konwencyę;  Dyrektoryat  odstawił  go  do  Hisz- 
panii na  mocy  prawa,  zabraniającego  członkom 
rodńny  królewskiej  pobytu  we  Francyi.  Wzywany 
pnez  brad  Ludwika  XVI,  odmówił  wszelkiej  akoyi 
i  pozostał  w  Barcelonie  do  śmierci.  —  ,Corre8pon- 
danoe  de  Lonis  XV  et  du  maróchai  de  Noailles", 
wyd.  Bonsset  (1865);  Noailles:  .Mćmoires*  w  zbiorze 
Micbaud;  D.Argenson  .Mćmoires*  (Paryż  1858); 
Boataric:  ,Correspondan<>e  seoróte  de  Louis  XV  sur 
la  politiąue  ćtrangóre*  (1806);  De  Brogiie  .Le  se- 
eret  dnroi"  (1878);  Foncin:  .Essai  sur  le  miniaturę 
de  Turgot".— Emil  Bourgeois  w  ,Qr.  Enoyd.*  La- 
miraulta.  ' 

Conti  Antoni,  urodzony  i  zmarły  w  Padwie 
(1677  —  1749),  od  1716  do  1726  roku  prze- 
bywał we  Francyi,  Hollandyi,  Anglii  i  Niemczech. 
Był  członkiem  towarzystwa  królewskiego  w  Lon- 
dynie, korespondował  z  Leibnizem  o  metodzie  ra- 
ohnoka  różniczkowego.  Ogłosił  prace:  o  zorzy  pół- 
nocnej, gdzie  pned  Franklinem  przypisuje  przy- 
czynę tego  zjawiska  elektryczności  (,Sopra  Tauro- 
ra    boreale"    Weneoya     1789),    dyalogi    o    syste- 


mie  monad  Leibniza   (.Dialoghi    sopre  U  sistema 
monadi  del  Leibnisio")  i  in.  ^  '"■ 

Conti  Karol,  matematyk  włoski  (*  1802  roku 
w  Legnago  —  f  1849  r.  w  Padwie),  był  adjunk* 
tem  obserwatoryum  w  Padwie  i  następnie  profe- 
sorem uniwersytetu  tamże.  Prace  jego,  należące 
przeważnie  do  dziedziny  ^t^hunku  różniczkowego 
i  całkowego,  ogłoszone  zostały  w  Bocznikach  nau- 
kowych lombardzkich.  Obserwacye  astronomiczne 
podawał  w  piśmie  .Astronomische  Nachriohteu".^  °- 

Conti  August,  filozof  włoski,  spirytualista  (* 
w  San  Piero  alle  Fonti  w  Toskanii  1822  r.);  stu- 
dyował  prawo  i  był  adwokatem  w  San  Miniato, 
lecz  obok  tego  zajmował  się  gorliwie  filozofią.  Roz- 
począł był  od  Condillaca,  którego  sceptycyzm  po- 
suwał do  przesady,  potem  przeszedł  do  eklekty- 
zmu spirytualistycznego  w  rodzaju  Cousina,  leoi 
mocniej  nacechowanego  ohrystyanizmem,  i  w  rokn 
1855  został  profesorem  filozofii  w  Lucce,.  186S 
w  Pizie,  a  w  1867  we  Floreucyi.  Wywierał  wiel- 
ki wpływ  na  młodzież,  nie  tyło  przez  swe  d/.ieła, 
ile  przez  porywającą  wymowę.  Zostawszy  deputowa- 
nym w  r.  1866,  usiłował  wytworzyć  grupę  katoli- 
ków liberalnych..  Po  wziędu  Biymn  usunął  ńĄ 
do  życia  prywatnego  i  brał  czynny  udział  w  piatem 
wydaniu  Słownika  Akad.  de  la  Crusca.  Napisał 
„Evideuza,  amore  e  fede  o  i  criterii  delia  fllosofla* 
(8-e  wyd.  Prato  1872,  3  tomy);  .Filosofia  elemen- 
tare*  (u-e  wyd.  Florencya  1869);  „Storia  delia  filo- 
sofia"  (3-e  wyd.  tamże  1882.  2  t.);  ,1  discorsi  dei 
tempo  in  un  viaggi>>  d'Italia*  (tamże  1867);  ,11 
bello  nel  yero  o  estetica"  (tamże  1872,  t.);  „II  biio- 
no  nel  vero*  (2-e  wyd.  tamże  1876—78,  2  i);  ,00- 
se  di  storia  ed  arte*  (tamże  1874);  „II  Tero  nel 
ordine*  (tamże  1876,  2  t.);  ,L'armonia  del  oose* 
(tamże,  2  t.)  i  inne.  Oprócz  tego  C.  jest  autorem 
kilku  tragedyj  (.Buondelmeati*,  „Catone  in  Utioa' 
i  inne).  * 

Conti  del  Bernardino,  malarz  włoski,  z  koń- 
ca XV  a  początku  XVI  wieku.  Był  uczniem  Leo- 
narda da  Vinci.  Sławę  dobrego  artysty  ąjednały 
mu  wizerunki:  , Portret  kardynała*  w  muzeum  ber- 
lińskiem  i  portret  nieznajomego  (1505)  w  Medyo- 
lanie.  '^^  * 

Contlngons,  domyśl,  res.  Wyraz  łaciński,  od 
contingere,=stykać  się;  mający  specyalne  zna- 
czenie w  metafizyce  starej  szkoły,  a  tłómaozący 
to,  co  stanowi  objaw  czasowy,  zmienny,  przypad- 
kowy, lub  drugorzędny,  słowem  niekonieczny, 
tak  iż  można  go  wyrzucić  z  myśli  bez  popełnie- 
nia sprzeczności.  W  każdym  razie  jest  to  pewna 
formtt  bytu  niekonieczna,  jako  odpowiednik  formy 
bytu  kanie cznej.  Po  dobrem  wejrzeniu  w  przed- 
miot koniecznemi  okażą  się  tylko  idee  rzeczy,  gatun- 
ki, zatem  kategorye  rozumowe,  czyli  abstrakoye; 
gdy  wszystko  co  konkretne,  jako  czasowe,  zmienne 
i  przypadkowe,  należy  do  rzeczy  niekoniecznych. 
Linia  prosta,  nakreślona  na  papierze,  luótka 
i  obcięta,  może  istnieć  lub  nieistnieć;  niemniej  po-; 
zostanie  linia  prosta  zasadnicza,  ze  wszystluenii 
swemi  właśoiwośdami  najkrótszej  odległośd  mię- 
dzy dwoma  punktami  i  nieskończoności,  linia  ko- 
nieczna, której  ta  na  papierze  jest  tylko  przemija- 
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jąoyin  I  niekooieosaym  oI)}awein,  C.  sstom  moAe 
być  posnswaDym  tylko  drogą  doświadosenia,  po- 
Arednio,  priea  analogię  i  indukoyę:  beipoirednio— 
ga  pomocą  świadomości  lub  smysłów,  gdy  byt  ko- 
nieczny jest  warunkiem  umysłu,  a  bea  tego  bytn 
koniecznego  nie  istniałby  iaden  przypadkowy,  tak, 
ii  na  widok  lub  przy  poznawaniu  necsy  przy- 
padkowych natychmiast  przychodzą  nam  na  myśl 
te  konieczne,  których  przypadkowe  są  tylko  nieko- 
niecznemi  objawami.  W  tych  ostatnich  wyrółnió 
naleiy  trzy  stopnie:  1)  fakta  szybko  praemijająoe, 
czyli  czyste  przypadki;  2)  przymioty  i  właściwości 
od  przedmiotu  nieodłączne,  oiyli  te,  co  stanowią 
jego  cechę,  naturę  specyalną,  fizyczną  lub  moral- 
ną; 8)  sam  nareszcie  przedmiot  in  concreto,  uwa- 
śany  jako  istnośó  szczególna  i  skończona.  Tak  to 
rozumieją  starzy  metafizycy.  ''-  ^ 

Go&tio  (eon  ci  o),  oznacza  w  starożytnym  Rzymie 
ludowe  zebranie  przygotowawcze,  w  którem  naród  się 
bliiej  obzne^amiał  z  projektem  ustawy  (rogatio  legis), 
jaką  miały  uchwalić  o  o  mi  t  i  a,  ^.  prawne,  formal- 
ne zgromadzenia  ludowe.  Conolones  odróiniają  się 
od  o  o  m  i  t  i  a  tern,  ii  zebraniu  temu  nie  przed- 
stawiano tadnej  rogaoyj,  iadnego  wniosku  do  przy- 
jęcia lub  odrzucenia  (Oell.  16,  27).  Jus  conoio- 
nem  habendi  mieli  wszyscy  wyźsl  urzędnicy 
(magistratus),  którzy  pierwotnie  tylko  sami  mogli 
przemawiać  za  awym  wnioskiem.  Dopiero  w  cza- 
sach późniejszych  odstąpiono  od  tego,  i  osoby  pry- 
watne mogły  przemawiać  do  zgromadzonych  oby- 
wateli, otrzymawszy  na  to  zezwolenie  ze  strony 
przewodniczącej  magistratury  (concionem  dare  ali- 
eni).  Jedni  popierali  wniesiony  projekt,  inni  mó- 
wili praedw  niemu  (suadere  i  disuadere  legem). 
Zebranie  powylsae  zwoływał  t.  zw.  praeoo,  woj- 
skowy ordynans  przewodniczącej  magistratury,  któ- 
rego wysyłano  w  róine  strony  miasta  (per  Ticos 
dimissi.  Lir.  4,  32).  Bównocześnie  nie  mogły  się 
odbywać  conciones  i  oomitia.  ^-^ 

Oonto  (z  włoskiego  1.  m.  eon tl)=kon to,  znaczy 
rachunek.  C.  czyli  rachunek  buchhalteryjny  (ob. 
Bachhalterya),  słuiy  do  kontrolowania  zmian, 
taohodząoych  wskutek  różnych  operaoyj  handlo- 
wyeb  (kupna  i  sprzedaży),  z  tą  częścią  składową 
majątku  handlt^ącego,  które]  nosi  nazwę  w  jego 
kzięgach,  np.  C.  kapitału,  C.  kasy,  C.  towarów  itd. 
Każde  C.  posiada  w  księgach  handlowych  dwie 
strony:  , winien*  (lewa)  i  .ma"  (prawa).  Zwięk- 
szenie się  pewnej  części  majątku  handliyąoego 
zaznacza  się  po  stronie  .winien*,  zmniejszenie  się 
zaś  po  stronie  i-ma";  np.  na  ,conto*  kasy — każdy 
wpływ  gotowizny  zanotowany  być  musi  po  stronie 
,winien*  (lewej),  każda  zaś  wypłata— po  stronie 
.ma"  (prawej).  Różnica  sum,  zapisanych  po  obu 
stronach,  powinna  wykazać  rzeczywisty  stan  goto- 
wizny w  kasie.  Wten  sam  sposób  kontroluje  buoh- 
balterya  na  szczegółowych  „conto*  (rachunkach) 
kaidą  inną  część  składową  majątku  handligąoego 
(nader  nieUoane  wyjątki  od  tej  zasady  zdarzi^ą  dę 
w  interesie  bankowym).  ^  '• 

Oonto  corrente  (z  włoskiego)  l.  m.  conti  oor- 
'  renti,  znaczy  rachunek  bieżący.  Nazwa  ta  uży- 
wa się  również  w  bucbbalteryi  w  stosunkach  z  osobami, 


z  któremi  handlujący  pozostaje  w  stosunkach  handlo- 
wych i  dla  których  prowadzi  w  swych  księgach  od- 
drielne  rachunki.  C.  o.  wykasąje  po  stronie  .wi- 
nien* (lew^)  długi  tej  osoby,  której  nazwę  nosi, 
po  stronie  ,ma*  (prawej)— jej  wierzytelności,  wyni- 
kające z  wzajemnych  operaoyj  handlowych.  Bóżni- 
ca sum,  zapisanych  po  stronie  .winien*  i  .ma* 
C.  c-a  wykaże  dług  lub  wierzytelność  osoby,  dla 
której  taki  rachunek  prowadzi  w  swych  księgach 
bandligący.  W  buchhalteryi  jest  jeszcze  wiele  spe- 
cyalnych  nazw  C.  c,  służących  do  bliższego  okre- 
ślenia wzajemnego  stosunku  stron  bandląjącyoh: 
Cc  mio  (mój  rachunek)  s  no  (jego),  n  ostro  (nasz), 
loro  (ich),  &meta  (wspólny)  etc.  ^- '■ 

Contorta  pokłady  (geolog.).  Taką  nazwę  no- 
szą pokłady  najwyższe  wierzchniego  kajpru,  sta- 
nowiące tak  zwane  piętro  retyckie,  czyli  przej- 
ściowe, pomiędzy  formacyą  tryasową  a  jurajską, 
dla  obficie  występujące]  w  nich  eharakterystycznej 
muszli  Aincula  contorta.  ^  '* 

Contr'alto,  ob.  Alt. 
Coatra^asso,  ob.  Kontrabas. 
(!o&tradiotioicontraria,  ob.  Sprzeczność. 
Con^apunto  alla  mente,   ob.  Kontrapunkt. 
Oo&tratsnors,  wyrażenie   muzyczne;    w  dawnej 
muzyce  oznaczało  rodzaj  głosn  „niższy  od  sopranu, 
a  wyższy  od  tenoru* — a  więc  rodzą]  odpowiadają- 
cy dzisiejszemu  oontr'altowi;   dziś  wyszło  zupełnie 
z  użycia.  *•'•'• 

Oontredaiise,  ob.  Kontredans. 
ContreraB  Jnan-Senen  (*  w  Madrycie  1760 
roku— f  tamże  1826  r.),  generał  hiszpański;  w  r. 
1787  objechał  Europę  zmissyą  poczynienia  studyów 
wojskowych,  a  roku  następnego  brał  udział,  pod 
rozkazami  księcia  Koburga,  w  kampanii  anstro- 
rossyjskiaj  przeciwko  Torcyi;  w  r.  1791  ogłosił 
dmUem  relaoye,  tak  z  odbytej  missyi,  jak  i  s  kampa- 
nii; odznaczył  się  męstwem  w  wojnie  o  niepodle- 
głość, zwłasioza  w  bitwie  pod  Talavera  (27  lipca 
1809)  i  przy  oblężeniu  Tarragony  (1811);  wzięty 
do  niewoli  i  zaprowadzony  do  Franuyi,  uciekł  do 
Anglii,  gdzie  przebywał  po  rok  1814.  '* 

Contr6zevllle.  osada  lecznicza  w  departamen- 
cie francuskim  Wogezów,  okręgu  Mireoourt,  293  m. 
nad  p.  m ,  w  malowniczej  okolicy  gór  Faucilles. 
Pięć  zdrojów  ziemno-alkalicznej  wody  mineralnej, 
z  odpowiednio  urządzonym  zakładem  kąpielowym. 
Z  wielkim  pożytkiem  zalecane  są  te  wody  w  dbie, 
kamieniach  nerkowych  i  pęcherza  moczowego.  Kli- 
mat zmienny  i  nieco  aa  ostry,  ranki  i  wieczory 
chłodne  i  wilgotne,  pobyt  dość  drogi,  400  Cr.  mie- 
sięozme,  frekwenoya  przeszło  1 000  osób.  Sezon 
od  ozerwca  do  połowy  września.  Stacya  kolejowa 
w  miejscu.  Są  tu  dobrze  urządzone  hotele,  kasy- 
no, teatr,  nadto  łomy  kamienia,  tartaki  parowe, 
wyrób  koronek.  ^-  *•  '• 

Contumaoia,  proces  in  contumaciam.  Odró- 
żniało dawne  prawo  polskie  proces  ,ez  seriis  par- 
tium  oontrOTersiis*  czyli  oczny,  od  procesu  ,in 
contumaciam*  i  j.  zaocznego,  kiedy  pozwany  przed 
sądem  nie  stanął.  Za  pierwszym  pozwem  po  za- 
pisaniu komparycyi  zapadał  w  razie  niestawien- 
nictwa pozwanego   deloet   kontnmacyjny  o  niepo- 
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BłoBzeńBtwo,  co  se  Btrony  powoda  zwało  się  ly- 
skaó  „kondemnatę*,  a  le  Btrony  poawanego  ,daó 
się  wadać".  Pierwsza  kondemnata  jedynie  w  spra- 
wach o  ezpnlaye,  ożyli  gwałtowne  z  dóbi  wypar- 
cie, podągiła  natychmiastową  egzekuoyę;  w  innych 
dopiero  po  dwóch  i  tneofa  tmiiUiiiiiiiiIiiiili  sąd  po- 
wodowi dekret  egzekuoyi  wydawał.  Wogóle  blo- 
rąo,  kondemnata,  nim  wydany  został  dekret  egze- 
kuoyi, w  skutkach  BWoioh  dotykała  za  nfestawien- 
niotwo  osobę  pozwaną,  nie  jej  majątek.  Pociąga- 
ła la  sobą  ważne  następstwa  polityczne,  nie  do- 
puszozała  bowiem  szlachty  do  pełnienia  flinkeyj 
publicznych,  senatorom  nawet  aotiTitatem  t  j.  spra- 
wowanie czynności  urzędowych  tamowała.  Takie 
tylko  jednak  kondemnaty  przerywały  funkcye  pu- 
bliczne senatorów,  posłów,  deputatów,  które  na  szeić 
tygodni  przed  otwarciem  sejmu  lub  trybunału  za- 
padły; późniejsze  nie  szkodziły.  Kondemnata,  la- 
padto  na  całe  województwo,  nie  przeszkadzf^a  do 
obioru  posła  lub  deputata;  nie  wstrzymywała  ju- 
rysdykuyi  grodzkiej,  chociażby  starosta  był  nią 
dotknięty.  Jednakże  kapituła  pod  kondemnata  nie 
miała  prawa  wybrać  deputata  na  trybunał.  Uwal- 
niało się  od  kondemnaty  grzywnami,  należnemi 
stronie  i  sądowi  podług  taksy,  również  glejtem 
królewskim,  przywracającym  activitatem.  Często 
pozwani,  obojętni  na  następstwa  polityczne,  umyśl- 
nie dawali  .wzdaó  się"  dla  odwleczenia  rezulta- 
tów procesu.  W  razie,  gdy  powód  Bprawy  nie  po- 
pierał, proces  in  contumaoiam  swał  się  na  Litwie 
.na  upad*.— Ob.  Ostrowski  „Prawo  cywilne  nar. 
pol.*  (Warszawa  1787,  II,  str.  147,  168);  „Sądowy 
piocoB*  (dla  Litwy  Supraśl  1786,  str.  42).      ''•  '• 

OotAj,  miasto  główne  kantonu,  w  departamen- 
cie ihmouBbim  Somme,  okręgu  Amiens,  przy  dro- 
dze żel.  Amiens  -  Paryż,  gniazdo  rodziny  Bourbon- 
Conti;  fabryki  papieru  i  tektury,  przędzalnie  wełny 
caeBankowej.  ^'^  ^ 

Gonnltuda  Mili.  (paleont.).  Rodzaj  kopalnego 
mięczaka,  należąoego  do  oddzielnej  rodziny  Cotada- 
rida,  oałkowide  wymarłe],  wyłącznie  prawie  pa- 
leoioiofnej,  ale  bez  ściśle  oznaczonego  stanowiska 
w  systematyce  mięczaków.  Skorupa  ich,  znana  je- 
dynie, jest  prostą,  odwrotnie  stożkowatą,  o  kwa- 
dratowym albo  rombowym  przekroju.  Krawędzie 
jej  podłużne  wyrażone  są  mniej  lub  więcej  głębo- 
Idemi  brósdami.  Koniec  dolnej  skorupy  oienkiemi, 
wldęsłemi  przegrodami  podiielony  na  komory, 
wierzobołek  jego  zwykle  odłamany.  Ściany  na  po- 
wierzchni ozdobione  delikatnemi  falistemi  lub  grub- 
Bsemi  wypukłemi  żeberkami  poprzeoznemi.  Sama 
akorupa  jest  oienka  i  składa  się  w  części  z  materyi 
rogową),  w  części  zaś  z  mleczno-biatego  fosforanu 
wapnia.  Długość  skorupy  ■  dochodzi  40  centyme- 
trów (16  cali).  Bardzo  obficie  występuje  od  sylu- 
m  do  forma<qri  węglowej,  rzadszą  jest  w  forma- 
ty permskiej  i  tryasowej.  Opisanych  jest  około 
100  gatunków.  Tak  zwane  pokłady  konula- 
ryowe  szczególniej  często  występąją  w  dolnym 
Bylnne  Czech,  oraz  w  dolnym  i  środkowym  dewo- 
nie  Ameryki  półnoooej  i  Boliwii.  Pospolitsze  ga- 
tunki: C.  pyramidata  Horn.  w  dolnym  sylurze  (pia- 
slcowiee  i  llay)  w  Normandyi;    G.   anomala  Barr. 


w  dolnym  sylurze  Czech;  C.  amta  F.  Rom,  w  de- 
wonie  Europy  i  C.  OuicAiia  Ulr.  w  dewonie  Boliwii; 
C.  guadrisulcata  Sow.  w  dolnem  ogniwie  węglowem 
Anglii.  ^-  '■ 

Conns  L.  Stożek,  rodzaj  do  mięczaków  mor- 
skich, do  grupy  Tooeogloasa,  rzędu  Prosobran- 
obiata  (Przodoskrzelnych)  gromady  Brzuchono- 
gich  czyli  Ślimaków  {Gcatropoda)  zaliczony.  — 
Przedstawiciele  tego  rodzaju  należą  do  najpiękniej- 
szych ślimaków  morskich  i  odznaczają  się  skorupą 
kształtną,  ogólnie  biorąc  stożkowatą— skręconą, 
o  ostatnim  skręcie  bardzo  wielkim  (wysokim),  po- 
przednich zaś  dość  krótkich,  tworzącybh  nizką 
stożkowatą  wyniosłość.  Otwór  skorupy  (uat)  dłu- 
gi, wazki,  o  brzegach  (wargach)  prawie  równole- 
głych, bez  wygięć  zębowatyoh;  zewnętrzny  brzeg 
(warga)  ostry,  pojedynczy,  ku  końcowi  niekiedy 
wydęty.  —  Deneczko  na  nodze  małe,  rogowe.  Sa- 
mo zwierzę  (mięczak)  ma  trąbkę  długą,  grubą; — 
oczy  na  rożkach,  syfon  krótki  i  gruby;  nogę  dłu- 
gą, wązką-wysmukłą,  z  wielkim  otworem  (fwnw) 
na  dolnej  powierzchni.  —  Znanych  jest  przeszło 
500  gatunków  tego  rodzaju,  zamieszkujących  mo- 
rza stref  gorących,  szczególniej  Oceany  Indyjski 
i  Wielki.  —  Skorupki  odznaczają  się  bardzo  pię- 
knem  różnokolorowem,    wsorzystem  zabarwieniem, 


l^ig.  94.    Gmmt  textilis. 

niektóre  gatunki  wysoko  cenione.  Do  pospoli- 
tszych należą:  C.  TextiUs  L.  Skorupka  ]ajowato-wa- 
łeozkowata,  żółta,  z  brunatnemi  podłużnemi  linia- 
mi i  białemi  trójkątnemi,  brunatno-obwiedzionemi 
plamkami.  Dorasta  11  cm.  wysokości;  Ocean 
Indyjski.  —  C.  mamoreua  L.  Skorupa  stożkowata, 
ozarno-brunatna,  z  białemi,  wielokątnemi  plamka- 
mL  Pospolity  w  morzach  podrównikowyob.  —  C. 
geographus  L.  Skorupa  jajowato-waloowata,  nieco 
wydęta,  z  brnnatnożółtemi  i  białemi  plamkami, 
w  ten  sposób  ułożonemi,  że  przypominają  mapy 
geograficzne.  Otwór  skorupy  szeroki.  Ocean  Di- 
dyjski,  —  C.  ctdo  nulH  L.  skorupa  stożkowata,  żółta 
z  plamkami  białemi,  porozdzielanemi  lub  zlewają- 
oemi  się,  zębato-powycinanemi,  oraz  poprzeoznemi 
liniami  brunatnemi  i  białemi.  —  Posiada  liome 
odmiany,  w  Oosanie  Atlantyckim,  siozególnięj  w  In- 
dyjach  zachodnich  i  na  wschodnim  brzegu  połu- 
dniowej Amerylci.  Piękne  odmiany  wysoko  płatne 
(do  100  marek)  —  C.  litteratut  L.  Odznacza  się 
skorupą  stożkowatą,  białą,  z  3-a  żółto-oaerwonemi 
liniami  poprzeoznemi  i  lioznemi,  brunatnemi  lub 
ozamemi,  szeregami  plamek  czworokątnych,    przy- 

j  pominającemi  litery  drukarskie.  Skręty  płaskie,  Do- 

■  rasta  do  8  cm.  Ocean  Indyjski. 
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ConTaUaria  —  Convolvulaceae. 


CoiIvaUaria  L.  Konwalia.  Rodtaj  roślia  z  ro- 
dziny Asparagineae.  Zioła  trwałe  o  pełzających  ko- 
rzeniach, lióoiacli  eliptycznych  lub  eliptycsnie-Ian- 
oetowatycb,  kwiatach  dzwonkowatych  lub  rurkowa- 
tych w  gronach  jednostronnych,  i  okulistych,  najozę- 
iiciej  w  trójnasiennych  jagodach.  G.  maj  dis,  konwa- 
lia wonna,  ma  2  tylko  Uście  korzeniowe,  owal- 
no-lanoetowate,  głąbik  nagi,  kwiaty  białe,  wonne, 
kulisto-dzwonkowate,  jagody  czerwone;  ro6nie  w  cie- 
nistych i  suchych  gajach  i  w  lasach  liściastych  ca- 
łej Europy,  w  Azyi  północnej  i  w  Ameryce  północ- 
nej. Często  hoduje  się  w  ogrodach.  Korzenia  uży- 
wano dawniej  przeciw  epilepsyi;  liście  mają  smak 


Kig.  95.    CkmTallaria  (Konwalia). 

gonki  i  ostry;  zawierają  one  konwalarynę,  cia- 
ło krystaliczne,  które  się  otrzymuje  wyciągając  rośli- 
nę alkoholem  i  strącając  obee  ciała  octanem  ołowiu 
easadowem;  z  cieczy,  po  wydaleniu  nadmiaru  oło- 
^ria  siarkowodorem,  krystalizuje  konwalaryna,  w  roz- 
tworze zaś  zostaje  konwalamaryna,  ciało  gorz- 
kie. Konwalaryna  jest  glukozydem;  pod  wpływem 
kwasów  daje  konwalaretynę  Cj^H^O,  i  glukozę. 
Wsór  jej  ma  byó  C^HtiO,,.  C  pcligonatum  L.  ob. 
Poligonstum  włiłł 

Gonrersano,  miasto  w  departamencie  włoskim 
Bari,  na  płaskowzgórzu  Apulii,  o  7  km.  od  m. 
Adryatyokiego  i  drogi  żelazn^  Bari-Brindisi,  jest 
siedlisUem  biskupa,  posiada  starodawną  katedrę, 
kilka  klasztorów,  zamek;  12  344  m-ców  (1883),  któ- 
rzy nprawi^ą  oliwki,  migdały  i  latorośl  winną. 
W  staroiytnośói  była  to  osada  ludu  Pencetów, 
prawdopodobnie  przez  Etrusków  założona.     ^^^'  '• 

ConTOoatica,  konwokacya.  Zgromadzenie  ko- 
śoielue  w  An-glii.  Nazwa  ta  pochodzi  od  łac.  convo- 
oareis-zwoływać.  Pierwotnie  C.  była  synodem  pro- 
wincyoualnym  albo  zgromadzeniem  duchowieństwa, 
Bwoływanem  przez  arcybiskupa,  którego  urządzenie 
weszło  do  prawa  kanonicznego  i  państwowego  w  An- 
glii.   Attrybu<7e  jego  były  dwojakie:  religijne,  gdyż 


miało  prawo  wydawać  kanony  kościelne,  tudzież 
świeckie,  gdyż  rozstrzygało  w  świeckich  interesach, 
odnoszących  się  do  kościoła.  Tak  np.  uchwalało 
ono  podatki  od  duchowieństwa  na  rzecz  państwa. 
Forma  odbywania  C.  była  określoną  za  Edwarda  I 
na  zgromadzeniu  w  Northampton  z  1282  r.  Były 
dwie  C,  mianowicie  jedna  dla  prowincyi  (pod  wzglę- 
dem kościelnym)  Canterbury,  a  druga  dla  prowin- 
cyi York.  Niekiedy  obydwa  zgromadzenia  zbiera- 
ły się  w  jeden  synod  narodowy;  od  czasu  refor- 
maoyi  jednak  zgromadzenia  te  obradują  zawsze 
oddzielnie.  C.  składa  się  z  arcybiskupa,  bisku- 
pów z  prowincyi  i  niższego  duchowieństwa.  Od 
XIV  wieko  niższe  duchowieństwo  z  prowincyi  Can 
terbnry  odłączyło  się  od  wyższego  i  utworzyło  od- 
dzielne zgromadzenie,  pod  prezydencyą  własnego 
prezesa  (prolooutor).  W  taki  sposób  utworzyły  się 
w  C.  dwie  izby,  wyższa  i  niższa,  Upper  and 
Lower  House,  na  wzór  parlamentu.  C.  bywa 
zwoływana  przez  arcybiskupa  każdej  z  dwóch  prowin- 
cyi; on  w  niej  prezyduje,  odracza  ją,  ma  prawo  Te 
to  względem  uchwał  przez  nią  powziętych  i  t.  d. 
Izba  niższa  składa  się  z  członków  wybieranych 
przez  niższe  duchowieństwo.  W  prowincyi  Canter- 
bury mają  prawo  wybierać  tylko  duchowni  posia- 
dający beneflcya,  po  jednym  członku  na  każdą 
dyecezyę;  w  prowincyi  York  wybierają  wszyscy  du- 
chowni po  jednym  członku  na  każdą  archMyako- 
nię.  Do  1684  synody  czyli  C.  samejmiały  prawo  sta- 
nowić kanony,  jakie  uznawały  za  słuszne,  od  tego 
jednak  ciasu,  na  mocy  statutn  25  Henr.  VIII  chap.  19, 
potrzebne  jest  pozwolenie  królewskie  na  sporządzenie 
lub  ogłoszenie  każdego  kanonu.  Zasiłków  pienię- 
żnycli  koronie  C.  przestały  udzielać  od  1665.  Od  1717 
C.  wyszły  z  użycia,  były  bowiem  przez  króla  odracza- 
ne na  czas  nieoznaczony,  z  powodu  potępiania 
przez  nie  dzieła  biskupa  Hoadby,  będącego  w  łaskach 
dworu.  Wskrzeszono  je  wszakże  w  ostatnich  [.cza  ■ 
saoh,  mianowicie  dla  prowincyi  Canterbury  w  r. 
1852,  a  dla  prowincyi  York  w  1856  r.  Podobne 
zgromadzenie  było  ustanowione  dla  kościoła  episko- 
palnego  w  Irlandyi,  które  jednak  nie  zbierało  się 
od  czasów  unii  Irlandyi  z  Anglią.  Kiedy  kościół 
episkopalny  był  pozbawiony  w  Irlandyi  charakteru 
państwowego  (diseatablisohed),  zgromadzenia  te  od  ■ 
żyły  pod  nazwą  Oeneral  Synod. — W  Szkocyi 
CouYocations  dla  kościoła  epiakopalnego  powstały 
na  mocy  aktu  parlamentu  z  1668  roku;  już  je- 
dnak w  1668  r  zniesiono  je,  natomiast  utworzono 
Oeneral  Assemblies,  dla  kościoła  presbite- 
ryańskiego,  składające  się  z  osób  duchownych 
i  świeckich.  C.  Yorku  i  Canterbury  zbierają  się 
corocznie,  jednocześnie  z  otwarciem  posiedzeń  par- 
lamentu.— Trevor  „ConTOcations  of  the  two  ProTin- 
ces";  Cardwell  ,Synodalia  and  Documentary  Annals*; 
Lathburg  „History  of  the  Cjnvooatioa  of  the  Churoh 
of  England«,  Chamb.  „Encyd."  (T.  III,  448).  *•  <> 
ConTOlVUlaoaae  (Vent.).  Powojowate.  Ro- 
dzina roślin,  należąca  do  rzędu  Rurkowych  (Tiibi- 
floreae}.  Rośliny  zielne,  pospolicie  trwałe,  o  łodydie 
wijącej  się,  rzadko  prosto  wzniesionej,  niekiedy  pa- 
Borzytne  (Kanianka  —  Guscata),  Kierunek  wicia 
się  jest  z  prawa  na  lewo.     Liście  naprzemianległe 


Digitized  by 


Google 


Convolvu]us  —  Consa. 


249 


bes  prsyliBtków,  niekiedy  w  postaci  łnsek  (kanian- 
ka).  Kwiaty  doskonałe,  regolarue,  pięoiomiaro- 
we;  kielich  trwały,  zwykle  pnerastająoy,  korona 
srosłopłatkowa,  rurkowata,  lab  legkowata,  swykle 
data,  biała,  błękitna,  purpurowa,  iółta.  Zawiąsek  oto- 
oaony  niekiedy  w  podstawie  miodnikiem  pierioienio- 
watym,  2—3—4  komorowy,  o  komórkach  1 — 2  sa- 
łatkowych. Owoc— torebka,  o  6oianaeh  oddńelają- 
«yoh  aię  po  dojrienia,  Inb  jagoda.  Zarodek  skrzy- 
wiony, o  liścieftiaoo  liściastych,  sfałdowanych  lub 
pomarsBozonych,  czasem  nieobecnych  (kanianka) 
białko  nleobfite,  kleiste.  Najblhtej  spokrewnione  są 
s  kosiołkowatami  (Połemoniaeeae)  i  psiankowatemi 
{Solaneoe).  Rozpowszechnione  na  całej  kuli  ziem- 
skiej, lecz  obfite  szczególniej  w  strefach  zwro- 
tnikowych. Główne  rodzaje  są:  Conmltndus  L.,  Ca- 
lystegia  L.  Ipomaea  L.,  Exogomum  Benth.,  (^Hamo- 
dxt  Toom.,  Pharbitis  Chois.,  Bourataa  Chois.  i  Gus- 
aita  Toum.  Do  flory  naszej  należą  tylko  trzy:  Gon- 
wlrndus,  Ccdysłegia  i  GnsaUa.  ^^  "*  '^- 

Oo&YOlTttllU  L.  Powój.  Bodzaj  roślin  z  ro- 
dziny powojowatych.  Są  to  zioła  wznoszące  się, 
wijąoe  lub  płożące  się  po  ziemi,  takie  krzewy 
Tosgi^ęsione,  niekiedy  cierniste,  o  liściach  całych 
lub  wciętych,  kwiatach  pojedynczych,  kątowych  lub 
zebranych  w  wierzchotki,  lejkowatych.  Owoc — to- 
rebka okrągła,  dwu-komorowa,  czteronasienna.  Li- 


Vig.  96.    CoDTolrula*  L.  Powój. 

czy  około  150  gatunków,  rosnących  w  umiarkowa- 
nych i  podzwrotnikowych  krajach,  przeważnie  na 
wschodnim  pobneiu  Morza  Śródziemnego.  G.  amen' 
m»  Ł  P.  polny,  ziele  trwałe,  o  łodydze  wijącej  się, 
liściach  strzałkowatyoh,  kwiatach  białych  lub  róło- 
wyoh,  rośnie  na  polach  i  w  winnicach  w  całej 
Europie,  stanowiąc  niekiedy  uciąłliwy  chwast.  Ko- 
rzeń zawiera  żywicę  czarną,  wywołająoą  silne  bó- 
le w  lotądku.  C.  Sepium  L.  (ob.)  Ca  lystegia 
Sepinm  R.  Br.   O.  ScHdantUa  L.  {Gdystegium  Sol- 


dandla  R.  Ba.)  roślina  trwała,  o  leżącej  łodydze, 
liściach  nerkowatych  i  kwiatach  blado«purparowyoh; 
rośnie  na  wybrzeżach  morza  oródziemnego,  Półno- 
cnego i  Bałtyckiego,  Nowej  HoUandyi,  Nowej  Ze- 
landyi  i  Ameryki  środkowej.  Używano  jej  dawniej 
w  medycynie.  C.  łri:olor  L.  (P.  trójkolorowy) 
jednoroczny,  z  Europy  południowej  i  Afryki  północ- 
nej; łodyga  nie  wijąca  się,  liście  podłużne  całobrze- 
gie,  kwiaty  niebieskie  u  góry,  białe  w  środku  i  żółte 
u  spodn-  G.  dahurica  {Gdystegia  dahurica  Choisy) 
ma  kwiaty  różowe.  Oba  gatunki  hodują  w  ogro- 
dach jako  ozdobne.  G.  Seammoim  L.  P.  (Sooznia 
czyli  S  kam  on  i  a),  rośnie  w  okolicach  nadśród- 
ziemno-morskich  Azyi,  w  Rumełłi,  w  Krymie,  na 
Kaukazie,  w  Syryi  i  na  wyspach  greckich.  Korzeń, 
graby,  zawiera  sok  mleczny;  łodyga  wijąca  się. 
liście  strsałkowate,  kwiaty  źółtawo-ziełone.  Skrze- 
pły sok  z  korzenia  stanowi  Skamonlnm  (ob.). 
G.  scoparius  L.,  krzew  wysokośd  wzrostu  człowieka 
o  kwiatach  białych,  i  C.  floridus  h ,  rosnąca  na 
Wyspach  Kanaryjskich,  dają  tak  zwane  Ligntm 
Bhodium;  C.  eancUcans  Rotb,  z  ludfj  Wschodnich — 
roślina  ozdobna.  ^^  ^  ^• 

ConTnlsionnaireB  de  S:dnt  ICÓdard,  ob.  Kon- 
wulsy  oaiści. 

Conway,  l)  0.|  rzeka  w  północnej  części  księ- 
stwa Walii,  tworzy  granicę  między  hrabstwami 
Camarvon  i  Denbigh,  źródło  ma  w  jeziorze  gór- 
skiem,  na  zachodnim  stoku  szczytu  Carneddy-Fł- 
liaat,  uście  lejkowate  w  zatoce  morza  Irlandzkiego 
Beanmaris,  długa  48  km.,  spławna  od  m.  Llanrwst. 
Na  lewym  jej  brzegu,  w  hrabstwie  Carnarvon,  nie- 
daleko uścia,  leży:  2)  miasto  0.  z  dwoma  godnemi 
uwagi  mostami  przez  rzekę,  z  tych  kolejowy  jest 
dziełem  Stephensona,  a  łańcuchowy  Tellforda;  gru- 
be mury  opasi^ą  warowny  niegdyś  gród,  w  któ- 
rym leżą  zwaliska  wspaniałego  zamka,  wzniesio- 
nego przez  Edwarda  I  w  1284  r.;  3  197  m-ców.  *"*  ^• 

Oonyb.  w  naukach  przyrodzonych  skrócenie 
nazwiska  Conybeare'a  Williama  Daniela. 

Conybeare  William  Daniel,  geolog  i  paleon- 
tolog angielski  (*  1787  w  Londynie— f  1857  roku 
tamże),  był  proboszczem  w  CairdifBe  i  w  Brysto- 
lu,  lecz  oddawał  się  przytem  z  zamiłowaniem 
studyom  geologicznym  i  paleontologicznym,  i  aa 
wielkie  zasługi  na  tern  polu  otrzymał  nominacyę 
na  wiceprezesa  królewskiego  towarzystwa  geolo- 
gicznego w  Anglii.  Jako  paleontolog,  odznaczył 
się  poznaniem  płazów  przedpotowych,  z  których 
Plezyozaura  on  -  to  pierwszy  opisał.  Z  dzieł  jego 
geologicznych  najwsżniejszem  jest,  wydane  wespół 
z  Philipsem;  ,OutUne  of  the  Oeology  of  England 
and  Wales*  (Londyn  1882).  * 

Conza,  (C.  delia  Campagnia),  miasteczko 
w  departamencie  włoskim  ATellino,  okręgu  San 
Angelo  dei  Lombardi,  90  km.  na  wschód  od  Nea- 
polu, w  górzystej  okolicy,  nad  rzeką  Ofanto;  jent 
siedliskiem  arcybiskupa,  posiada  godną  uwagi  ka- 
tedrę ze  starodawaemi  grobowcami  i  rzeźbami.  Za 
czasów  rzymskich  była  to  słynna  Compsa,  którą, 
sprzymierzoną  z  Rzymianami,  zajął  w  216  r.  przed 
Chr.    Hannibal   podczas    drugiej    wojuy    punickiej, 
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Conie  Alekaander  —  Cook  Jakób. 


a  to  pnei  idradę  Statiuaa  Trebioaa.  Oatgod  dsier- 
iyli  miasto  do  55'6  r.;  f  potem  posiadali  je  Longobar- 
dowie i  Nocmannowie.  Tnęsienie  siemi  1694  r. 
ininaayło  C-ę  prawie  do  uos^tu.  *^  ^• 

CoaZ9  Aleksander  Chrystyan  Leopold 
(*  1881  w  Hanowerze),  archeolog  niemiecki.  Po 
akońesenin  studyów  w  Getyndie  i  Berlinie  był  do- 
centem archeologii  klasycznej  w  Oetyndse,  póśniej 
(1868)  nadzwyczajnym  profesorem  w  Halli,  skąd 
w  r.  1869  przeszedł  na  profesora  swyosajnego  do 
Wiednia.  W  r.  1877  przeniósł  się  do  Berlina  i  tu 
od  r.  1887  jest  dyrektorem  niemieckiego  instytutu 
archeologicznego.  C.  jzasłuAył  się  głównie  jako 
badacz  staroiytności  klasycznych  na  wyspie  Sa- 
mothrake  i  w  Pergamie.  Z  prac  jego  aroheologioz- 
nyoh  ważniejsze  są:  „Eine  Beise  auf  die  Inseln  des 
Thrakisohen  Meeres*  (Han.  1160),  .Meliaohe  Thon- 
gefasse*  (Lipsk  1862);  .Beise  auf  der  Insel  Les- 
boa*  (Han.  1865);  „BeitrSge  znr  Oeach.  der  griech. 
Plastik"  (HaUa  1869);  ,Vorlegebl&tter  fiir  arohao- 
logisohe  Uebungen"  (Wiedeń  1869);  ,Heroeu-nnd 
Oottergestalten  der  grieohischen  Ktinste*  (t  1874); 
aArebaologisohe  Unterauohungen  auf  Samothrake* 
(wspólnie  s  Hauserem  i  Niemannem;  1. 1876);  „Neue 
andiaeol.  Untersuchungen  auf  Samothrake*  (t.  1880); 
,I>ie  Ergebniase  der  Ausgrabangen  >n  Pergamon, 
Yorl&uflger  Berioht*  (do  współki  z  Hnmannem  i  in- 
nymi; Berlin  1880—82).  W  r.  1890  zaczął  wyda- 
wać „Die  attischen  Orabreliefs*  (Berlin). 

Cook  Jakób,  sławny  toglarz  angielski  (*  w  Mar- 
ton,  w  hrabstwie  York,  28  paidsiernika  1738  r. — 
t  zamordowany  na  wyspie  Hawai  14  lutego  1779 
r.).  Był  on  synem  ubogiego  rolnika,  jednem  z  dzie- 
wifidorga  dzieci,  i  ledwie  umiejąc  czytaó  i  pisać, 
w  trzynastym  roku  lyoia  oddanym  został  na  prak- 
tyka do  kupca  w  Straith  pod  Whitby;  ryshło  je- 
dnakie sprzykrzył  aobie  swój  zawód,  a  czając  szcze- 
gólniejszy podąg  do  morza,  przystał  na  słutbg  na 
okrycie  przewoiącym  węgle  kamienna  a  Newcastle 
do  Londynu,  i  lat  7  na  nim  pracował  jako  majtek. 
Potem,  zostawszy pomajstrzym okrętowym,  nauczył 
aię  gruntownie  matematyki  i  nabył  wszelkich  nie- 
zbędnych wiadomości  Aeglarskioh,  a  odbywszy  kilka 
większych  podróAy,  r.  1767  zaciągnął  się  do  słuiby 
w  marynarce  wojenne]  1  w  stopniu  majstra  okręto- 
wego wysłany  został  do  Kanady  na  wtijnę  z  Franou- 
sami.  Podczas  cblęisnia  Quebec'u,  Anglioy  potrze- 
bowali nieodbicie  wysondować  kanał  rzeki  sw.  Wa- 
wrzyńca pomiędzy  wyspą  Orleanem  a  brzegiem  jej 
północnym,  wprost  naprzeciw  przylądka  Hontmo- 
renoy  i  Beauforta,  gdzie  właAnie  było  oszańoowa- 
ne  wojako  firanouskie.  iCapitan  Palisser,  który  znał 
zr^ciność  i  odwagę  C-a,  wskazał  go  admirałowi  do 
wykonania  tej  niezmiernie  ważnej  czynności.  W  obli- 
czu nieprzyjaciół  motna  ją  było  tylko  w  nocy  od- 
bywać, C.  więc  siedem  nocy  z  rzędu  nad  tem  praco- 
wał potajemnie,  aA  go  wreszcie  wyśledzili  Francu- 
zi i  w  kilka  łodzi,  z  kupą  dzikich  krajowców,  pu- 
ścili się  w  pogoń  za  śmiałkiem,  który  o  mało  iy- 
ciem  nie  przypłacił  swojej  odwagi;  w  ucieczce  bo- 
wiem wpadł  na  skałę  u  brzegu  Orleanu  i  jui  dzi- 
cy wdzierali  się  a  jednego  końca  do  jego  łodzi, 
kiedy   on  i  drugiego  na  ląd  wyskoczył.    Mimo  to 


wazakAe,  złotył  admirałowi  plan  kanału  taki  dokła- 
dny, jak  gdyby  go  w  dzień  biały  najspokojniej 
zdejmował,  co  w  prawdziwe  zdumienie  wprawiło 
PaUssera,  który  wiedział,  te  C.  nigdy  nie  uczył  si^ 
rysować.  Potem,  kiedy  jui  eskadra  angielska  stała 
narz.  św.  Wawrzyńca,  po  której  żegluga  była  nadzwy- 
czaj niebezpieczna,  zwłaszcza  dla  tyob,  co  jej  nie  mali 
a  mapy  jej  nie  mieli,  znowu  C-ow  i  polecono  sbadaó 
rzekę  tę  powyżej  miasta  Quebeo'u,  oo  on  wykomrf 
równie  szybko  i  umiejętnie,  jak  i  pierwsze  iwoje 
zadanie.  Po  wyprawie  na  Quebec  zamianowany 
komendantem  załogi  na  okręcie  Northumberland, 
należącym  do  eskadry  wojennej,  stojącą)  pod  Hali- 
faxem,  wolne  chwile  poświęcał  pracy  naukowej, 
usytywał  Euklidesa  i  studyuwał  astronomię.  W  1762 
olóęt  Northumberland  wysłany  był  do  New-Fonndlan- 
du  w  pomoc  eskadrze,  przeznaczonej  do  zdobycia 
tąj  wyspy,  którą  byli  zawładnęli  Francuzi.  Po  od- 
biciu jęj,  kiedy  flota  angielska  stała  przez  pewien 
czas  w  zatoce  placentyjskiej,  Cowi  polecono  zdjąć 
plan  portu  i  okolicy,  z  czego  się  wywiązał  tiJc 
znakomicie,  że  ściągnął  na  siebie  uwagę  i  zasłu- 
żył na  względy  gubernatora  New-Foundlandn,  Ora- 
ves'a.  W  końcu  r.  1762  C.  powróeił  do  Anglii 
i  BBŚlubił  tam  paanę  Elżbietę  Batta,  bardzo  miłą 
i  godną  miłości  kobietę,  ale  jui  w  1763  znowu  był 
wysłany  do  New-Foundiandu,  dla  adjęda  planów  wy- 
sepek Saint  Pierre  i  Miquelon,  ustąpionych  przas 
Anglików  Francuzom.  Spełniwszy  to,  przybył  ano- 
wn  do  Anglii,  lecz  już  w  roku  następnym  po  rai 
trzeci  puścił  się  w  podróż  z  pierwszym  swym  pro- 
tektorem, Palisaerem,  który  był  zamianowany  lń>m> 
modorem  i  gubernatorem  New-Foundlandu.  Tam 
C.  od  r.  1764  do  1767,  stale  zajęty  był  jako  in- 
żynier marynarki,  zimą  jedynie  zaglądając  do  An- 
glii W  tym  czasie  miał  sposobność  zwiedzić  i  zba- 
dać wnętrze  wyspy,  a  w  r.  1766  obierwowtd  za- 
ćmienie słońca,  Irtórego  opis  umieściwszy  w  „Phi- 
loaophical  Transaotions*  królewskiego  towarzystwa 
w  Londynie,  dał  wysokie  o  zdolnościach  awoicb 
wyobrażenie.  To  też  kiedy  w  1769  Towanyitwo 
królewskie  postanowiło  wysłać  ekspedycyę  nauko- 
wą na  morza  południowe  dla  obserwowania  pnaj- 
ścia  Wenery  przez  tarczę  słoneczną,  dowództwo  jej, 
którego  Dalrymple  przyjąć  nie  ohdał,  powiaraono 
C-owi.  Zamianowano  go  kapitanem  okrętu  Ende- 
vaour,  na  którym  w  towarzystwie  astronoma  Gre- 
ena,  botanika  Banksa,  oraz  wielu  innych  nczonyoh^ 
80  lipca  1768  udał  się  C.  z  Londynu  do  Plymouth, 
a  stamtąd,  puściwszy  się  dalej  26  sierpnia,  26  atycs. 
1769  okrążył  przylądek  Horn,  przepłynął  mimo 
archipelagu  Pomotu,  odkrytego  przez  BougaiuTll- 
le'a,  i  w  d.  18  kwietnia  przybył  do  wyspy  Taiti, 
gdzie  obrt^  sobie  miejsce  dla  swyoh  obserwacyj 
astronomicznych,  które  w  d.  8  czerwca  odbyły  si^ 
z  powodzeniem  zupełnem.  Znów  rozwinąwszy  żagld 
18  lipca,  zwiedził  i  zbadał  wyspy  okoliczne,  które  na 
cześć  Towarzystwa  królewskiego  nazwał  Archipela- 
giemTowarzystwa  (Society);  stamtąd  z  wróciwa^f 
zię  ku  południowi,  odkrył  wyspę  Burutu  w  grupie 
Tuhuai;  a  potem,  płynąc  dalej  na  zachód,  8  paś- 
dziernika  dotarł  do  Nowej  Zelandyi,  odkrytej  przes 
I  Van  Diemena,   lecz   do  owego  czasu  uważanej  po* 


Digitized  by 


Google 


Coock  Jakób. 


251 


waieotatiie  la  południową  oięśd  lądn  anatralakiego. 
Od  paidiernika  1769  do  marca  1770  opłynął  w  ko- 
ło oały  archipelagi,  odkrywsay  cieóninę,  od  imie- 
nia jego  póżiUej  nazwaną,  przekonał  eitt,  że  Nowa 
Zebmdya  składa  się  z  dwóch  wielkich  wysp,  a  z  Au- 
stralią nie  ma  żadnej  łączności.  Następnie  od- 
krył wyspę  Rakiuru,  a  dąłąo  dalej  ku  północy, 
pnybył  10  kwietnia  pod  87°  58'  sserokośoi  połudn. 
do  wschodniego  wybrzeia  Australii,  którego  przed 
nim  nie  oglądał  toden  a  Europejczyków,  i  objął 
je  w  posiadanie  W.  Brytanii,  nazwawszy  Nową  Wa- 
lią południową.  Płynąc  ciągle  wsdłui  tych  uie- 
manycb  brzegów  ku  północy  i  waloząo  ze '  skała- 
mi niebespiecznemi,  między  lądem  a  Wielką  Bar- 
ryerą  koralową  (Qreat  Barrier  Riff),  dotarł  wresz- 
oie  do  przylądka  York,  przepłynął  pomiędzy  nim 
a  wyspą  lu.  Walii,  cieśniną,  która  dziś  od  okrętu 
jego  sowie  się  Endeavourskq,  dostał  się  do  Bata- 
wii  i  wypooząwszy  tam  półtora  miesiąca,   dookoła 


ng.  97.    Cook  Jakób. 

Afryki  d.  11  marca  1771  r.  wróoił  do  kraju.  Po- 
drói  C-a  trzyletnia  obudziła  podiciw  powszeołmy, 
tak  ze  względu  na  energię  jego,  z  jaką  przezwy- 
cięłał  wszelkie  trudności,  z  których  wyszedł  z  okrę- 
tem skołatanym  prawie  zupełnie  i  ledwie  z  połową 
załogi,  jak  na  obfitość  i  dokładność  zebranych  wia- 
domości naukowych.— Niemniej  sławną  i  wainą 
l^ła  druga  wyprawa  C-a,  którą  mu  powierzono 
dla  sprawdzenia,  ozy  istnieje  wielki  ląd  południowy. 
Postawiony  na  czele  dwóch  okrętów:  Besolu- 
tion,  którym  on  sam  dowodził,  i  AdTentnrepod 
komendą  Foumeaux,  w  towarzystwie  astronomów 
WaleB'a  i  Bayleya,  oraz  przyrodników  Jana  Beinholda 
i  Jerzego  Forstera,  wyruszył  r.  1772  w  podróż 
naokoło  świata,  w  kierunku  z  zachodu  na  wschód. 
Z  Captownn  puściwszy  się  ku  południowi,  1778 
16  styoznia  dostał  się  poza  południowe  koło  polarne 
at  pód  67**  5'  szerokości.  Zatrzymany  w  dalszej 
drodze  przez  lody,  odbiwszy  się  wśród  mgły  od 
AdTentnre'a,  skierował  się  ku  Nowej  Zelandyi,  i  zna- 


1  lazł  tam  ten  okręt,  którego  komendant,  Fonr- 
neaux,  zbadał  był  brzegi  ziemi  Van  Diemena. 
Dawszy  wytchnąć  przez  jakiś  czas  swojej  załodze 
i  uzupełniwszy  swe  studya  etnograficzne  i  hydro- 
graficzne nad  tą  krainą,  znowu  się  puścił  na  po. 
łudnie  i  dotarł  aź  do  71*10'  szerokości,  gdzie  sto 
jące  w  ogromnej  massie  lody  dalszą  przed  nim- 
drogę  zatamowały,  z  Adventurem  zaś,  odpędzo- 
nym odeń  przez  burzę,  jut  się  w  tej  podróży 
nie  spotkał.  Tak  spełniwszy  dane  mn  polece- 
nie, krążył  C.  potem  r.  1774  po  Oceanie  W.:  zwie- 
dził wyspy  Towarzystwa,  Tuamotu,  Markizy,  Ton- 
ga, zbadał  Nowe  Hebrydy,  odkrył  Nową  Kaledonię 
oraz  wyspy  Herweya,  które  przez  długi  ozas  zwane 
były  wyspami  Cooka;  wreszcie  postanowił  zwie- 
dzić Ziemię  Ognistą  i  dnia  20  listopada  zarsuoił 
kotwicę  w  miejscu,  które  nazwał  Cieśniną  Bo- 
żego Narodzenia  (Christmas  sound);  w  kil- 
ka dni  potem,  przepłynąwszy  około  przylądka  Hora 
i  przez  cieśninę  Mair,  dobił  do  stałego  lądu.  Na- 
stępnie odkrył  Południową  Oeorgię,  Południowa 
Thnle  i  Ziemię  Sandwich  (r.  1775).  D.  19  maroą 
dopłynął  do  przylądka  Dobrej  Nadziei,  d.  30  lipca 
wylądował  w  Portsmouth,  straciwszy  w  tej  trzyle- 
tniej podróży  nie  więceg  nad  4  ludzi.  Wyniki  tej 
drugiej  wyprawy  C-a  były  niezmiernie  ważne:  dzię- 
ki jemu,  nie  tylko  rozstrzygnięte  zostały  kwestye 
geograficzne  wielkiej  doniosłości,  jak  np.  co  do 
iEtnienia  wielkiego  lądu  antarktycznego  i  przewagi 
na  knli  ziemskiej  ziemi  swAej  nad  wodą,  nie  tyl- 
ko wielki  postęp  się  odbył  w  kartograiu  Oceanu 
Wschodniego;  ale  nadto  jeszcze  zwyczaje  i  obycza- 
je tubylców  i  płody  przyrodzone  krajów,  odkry- 
tych lub  tylko  odszukanych  przez  niego,  doczekały 
się  dokładnego  opisu.  Za  te  zasłagł  król  zamia- 
nował C-a  kapitanem,  a  królewskie  Towarzystwo 
londyńskie,  udarowawszy  go  złotym  medalem,  sa- 
liozyło  w  poczet  swych  członków.  Nie  spoczął  je- 
dnak dzielny  żeglarz  na  laurach,  gdy  bowiem  w  tym* 
że  czasie  parlament  angielski  wyznaczył  20  000  f. 
st.  nagrody  temu,  kto  zdoła  odkryć  przejście  przez 
morze  Północne  Lodowate  z  Oceanu  Atlantyckiego 
na  O.  Spokojny,  C.  podjął'  się  tego  zadania  i  w  r. 
1776  d.  12  lipoa  w  trzecią  podróż  z  Plymouth 
wyruszył  na  okręcie  Besolution.  Opłynąwszy 
przylądek  Dobrej  Nadziei,  gdzie  naścignął  go  dru- 
gi okręt,  przeznaczony  do  tej  wyprawy  (Di so o ve- 
ry),  znalazł  wkrótce,  odkrytą  dawniej  przez  Crose- 
te'a,  lecz  jeszcze  nie  nazwaną,  wyspę,  której  na- 
dał imię  księcia  Edwarda;  w  r.  1778  zwiedził  wy- 
spę Kerguelen,  Nową  Zelandyę,  Tasmanię  i  wy- 
spy Herweya;  spędził  kilka  mieidęcy  na  wyspach 
Przyjacielskich,  potem  popłynął  do  Taiti,  odkrył 
wyspę  Christmas,  dostał  się  na  archipelag  Ha- 
wai,  który  na  cześć  protektora  swojego,  lorda 
Sandwich, nazwał  archipelagiem  Sandwi- 
ch a,  ale  zbadanie  jego  odłożył  na  czas  póiniej- 
szy.  D.  7  marca  1778  r.  dotarł  do  brzegów  zaoh. 
Ameryki  Północnej,  i  wzdłuż  nich  płynąc  dalej  na 
północ,  poodkrywał  i  ponazywał  różne  odnogi  oraz 
wyspy;  okrążył  półwysep  Alaskę  i  zarzucił  kotwi- 
cę u  zachodniego  jego  krańca,  który  nazwał  przy- 
lądkiem księcia  Walii,  wreszcie  przepłynął  przez 
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cieśninę  Berynga,  ale    na   morsu   Lodowatem,    aa 
wyaokośoi    loy  Cap    (przylądka    Lodowego)    pod 
70041'  szerokości  półaoonej,  lostał  zatrzymany  przez 
lody  i  oofnąó  aią  musiał  na  wyspy  Saudwioh,  gdzie 
d.  17  stycznia  r.  1779  zarzucił  kotwicę    w  zatooe 
Karakakao  na   wyspie  Hawai.    Krajowcy   przyby- 
cie Ca  powitali   z   wielką   radością    i  z  pocsątkn 
bardzo  życzliwie  zachowywali  się  względem  Aogli- 
ków;  król  ich  nawet,  na  znak   przyj aśai,    zamienił 
się  z  C-iem  nazwiskiem,  mimo  to  wsza^cie  ciągle  się 
dopuszczali  kradzieży.   Anglicy  zrazn  znosili  to  do- 
syć cierpliwie,  leoz   gdy    nareszcie    przyjaciele   cl 
skradli  im  łódź  okrętową,  C.  postanowił  zwabić  na 
swój  okręt,  bądź  króla,  bądź  też  którego  z  dostoj- 
ników, i  poty  go  trzymać  w  zakładzie,   póki    łódź 
nie  będzie  zwrócona.     W  tym  oelu,  z  towarzyszami 
swymi,  Kingiem  i  Philipsem,    udał  się  z  okrętu   do 
króla   i    uprzejmie   zapraszał    go   do  siebie.     Król 
zaprosiny  przyjął;   lecz    najolubieńsza   z  żon   jego 
błagała  go,  żeby  nie  szedł  na   okręt;   lad  przyłą- 
czył się  do  niej,  odgrażając  się.  że  jeżeli  nie  od- 
stąpi od  swojego  zamiaru,    to  będzie  gwałtem  za- 
trzymany.    C.  tedy,  unikając   niebezpiecznego  zaj- 
ścia, więcej  już  nie  nalegał,  i  wyra<izył    z  powro- 
tem kn    zatooe,    gdzie  tymczasem   zaszły   greźue 
wypadki:  łodzie  angielskie,  którym  polecił  był,  aby 
nie  pozwalały  wymykać  się  stamtąd  czółnom  wy- 
spiarzy, gdy  ci  chcieli  uciekać,  dafy  ognia,  od  któ- 
rego poległ  jeden  z  dowódzców.     Wieść  o  tem  wnet 
się  dostała  do  osady,  w  której  król  mieszkał;  wy- 
spiarze uzbroili  lię    we  włócznie   i  kamienie  i  pu 
śdli  się  w  ślad  za  Ciem,  który,  obskoczony  przez 
niob  z  pogróżkami,  wystrzelił  naprzód  ua  wiatr  dla 
postraobu,  a  gdy  mu  na  to   kamieoiami    odpowie- 
dziano, dał  drugi  strzał,  już  do  tłuszczy,  i  położył  tru- 
pem jednego  z  Hawajozyków.  Zapaliła  się  więc  pomię- 
dzy wyspiarzami  a  załogą  okrętową    walka  zacie- 
kła, którą  C.  z  czterema  majkami  życiem  przypła- 
cił (d.  14  lutego  177());  ciało  jego  porwano  i  ukry- 
to, a  lubo  później  przyszło  do  porozumienia  się  wza- 
jemnego, po  długich  jednak  pertraktaoyacb,  prośbach 
i  groźbach  zdołano  ledwie  tylko  część  większą  ko- 
io\  kapitana  odebrać,  które  d.   21    lutego   pogrze- 
bjono  ze  swykłemi  honorami.     Po  śmierci  C-a  do- 
wództwo nad  wyprawą  objął  Clerke,  towarzysz  je- 
go w  dwóch  poprzednich   podróżach,    a   gdy  i  ten 
zmarł  na  Kamczatce,  Qore,  stanąwszy   na  jej  oze- 
1<4,  odprowadził   ją    d.    4  października  1780  r.  do 
Anglii.— C.  należy  do  rzędu  najznakomitszych   że- 
glarzy odkrywców;    podróżom    jego    zawdzięczamy 
pierwsze  wiarogodne  wiadomości  o  Oceanii,  Anstra- 
iii,  północno-zachodnich    brzegach  lądu   amerykań- 
skiego, o  morzu    Berynga   i    Antarktycznem;    obok 
te^    zaś    oddał    on    ogromne    usługi  hydrografii, 
etnografii,  naukom   przyrodniczym,    oraz   medycy- 
nie żeglarskiej.     Pozostała  po   nim  wdowa  z  sze- 
ściorgiem dzieci,  która  go  przeżyła  o  lat  pięćdzie- 
niąt,    miała  od  króla,  Jerzego  III,  wyznaczoną  so- 
bie pensyę  roczną.    Dziennik  pierwszej  podróży  C-a 
wydał  Hawkesworth    (Londyn  1773  roku,  3  tomy); 
drugą  opisał   samże  C.  p.  t    ,A  Yoyage   towaris 
Ihe  South    Pole   and   round   the  world,   performed 
in  bis  Hajeity'8   sbips   the  Besolution  and  Adven- 


ture  in  the  years  1772,  1778,  1774  and  1776" 
(tamże  1777  2  tomy);  opis  trzeciej  uzupełnił  aż  do 
jego  zgonu  i  wydał  King  (tamie  1784,  8  tomy). 
Oprócz  tego  ogłosił  C.  w  .Philosophical  Transao- 
tions"    kilka  rozpraw,  jak:    wspomniana  już  wyżeg 

0  zaćmieniu  słońca,  obserwowanem  na  Ńewfonnd- 
landzie;  o  przypływie  i  odpływie  na  Oceanie  Wiel- 
kim; o  zachowaniu  zdrowia  w  długich  podróżach 
morskich— i  inne.  Ważnym  przyczynkiem  do  dro- 
giej podróży  C-a  jest  dzieło  Forstera  „A  yoyage 
round  the  world  itd."  (Londyn  1777,  2  tomy).  — 
Bibliogr.:  Barów  .Life  of  C*  (Londyn  1860); 
Steger  .Cooks  drel  Beisen  um  die  Welt"  (8  wyd. 
1874.  2  t.;.  • 

Oook  Elżbieta  (*  1818  r.  w  Londynie  —  + 
1389  w  Wimbledon),  poetka  angielska,  córka  kup- 
ca z  Southwark.  Utwory  jej:  ,Helaia  and  other 
poems*  (1838)  i  .Poems"  (4  t.  1846—53).  były 
bardzo  poczytne,  labo  nie  odznaczają  się  ani  wiel- 
ką głębokością  uczucia,  ani  oryginalnością.  Zbio- 
rowo wyszły  p.  t.  .Poetical  worka*  (1874). 

Cook,  nazwa  wielu  gór,  rzek,  miast,  wysp,  cie- 
śnin i  zatok,  którą  uczczono  pamięć  słynnego  po- 
dróżnika angielskiego,  z  tych  ważniejsze:  1)  0. 
Mount  C,  u  miejscowej  ludności  Aborangi.  najwyl 
szy  szczyt  Alp  Nowozelandzkich,  na  połudidowej 
wyspie  Nowej  Zelandyi,  pod  43*  40'  sz.  pd.,  bliżej 
zachodniego  wybrzeża.  Najwyższy  punkt  tej  roz 
ległej  i  gałęzistej  masy  górskiej  wzniesiony  jest 
12  849  stóp  nad  p.  m.,  zbocza  jej  pokrywają  ol- 
brzymie lodowce  aż  do  linii  1  370  m.  nad  p.  m.; 
z  nich  spływają  liozne  strumienie,  które  na  wscho- 
dnim stoku  dają  początek  znacznej  rzece  Waitangi. 
Oórę  samą  i  jej  okolicę  zbadał  po  raz  pierwszy 
Haast  w  1862  r.,  a  wierzchołka  jej  dosięgnął  w  r. 
1882  duchowny  anglikański  W.  S.  Oreen.— 2)  0. 
cieśnina,  oddzielająca  północną  wyspę  Nowej  Ze- 
landyi od  południowej;  południową  jej  granicę  sta- 
nowi linia,  łącząca  przylądki  Campbell  i  Palliser, 
a  północną  przylądki  Farewell  i  Bgmont;  szerokość 
w  najwęższem  miejscu  22  km.  Wybrzeża  cieśni- 
ny poszczerbione  są  mnogiemi  zatokami  i  usiane 
skalistemi  wyripami,  stąd  żegluga  wymaga  czi^ao- 
ści  i  dobrej  znajomości  miejscowych  warunków. 
Lina  telegraficzna  podmorska,  założona  w  cieśninie, 
łączy  miasta  Wellington  i  Blenbeim. — 3)  C.  (C. - 
S  u  n  d),  odnoga  Oceanu  Wielkiego  na  południowym 
brzegu  Alaski,  wrzyna  się  głęboko  w  ląd,  oddziela- 
jąc półwysep  Kenai  od  pnia  lądowego. — 1)  0.  (G. 
North  Cape),  u  miejscowej  ludności  Irkaipi, 
przylądek  na  północo-wschodzie  Syberyi  na  m.  Lo- 
dowatem Półnoonem,  wprost  wyspy  Wrangla.  6) 
Cook'a  Archipelag  na  Oceanie  Wielkim,  ob 
Herwey'a  wyspy.  6)  C-a  cieśnina  w  Morzu 
Beryngskiem,  między  lądem  stałym  a  wyspą  Nani- 
wok;  przepłynął  ją  Cook  w  1778  r.,  ale  dla  mgły 
nie  mógł  ani  lądu.  ani  wyspy  dojrzeć.— 7)  C.  hrab- 
stwo w  australskiej  prowinoyi  QiieBnaland,  na  wy- 
brzeżu Oceanu  Wielkiego.  *•*•*• 

Oooke  Jan  Eaten  (*  1830  w  Winoester  —  ł 
1888  w  Boyoe),  pisarz  amerykański,  z  zawodu  ad- 
wokat. Porzuciwszy  adwokaturę,  oddał  się  piśmien- 

1  niotwu  i  w  krótkim  czasie  dał  się  poznać  jako  aa- 
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tor  powieóei,  osnutych  na  tle  łyoia  i  dsiejów  sta- 
nu Wirginii,  jak  np.:  „Łeather  stooking  and  silk* 
(1858;;  .The  Ylrginia  comedlans"  (2  tomy,  1855)-, 
„The  last  of  the  foresters"  (1856  r.>;  .Henry  St 
John*  (1858)  i  t.  d.  —  Podozas  wojny  domowej 
walosył  (1861  —  65)  po  skonie  Stanów  Południo- 
wych, jako  oficer  sztabowy  przy  generale  Stuarcie. 
Walka  ta  dostarczyła  ma  wątku  do  kilku  nowych  po- 
wieści, jak  np.:  .Surrey  of  Eagle'B  Kest*;  „Waring 
of  the  Gray"  i  t.  d.  Oprócz  tego  napisał:  ,Virgi- 
nia,  historical  and  social"  (1859),  oraz  życiorysy 
generałów  Jacksona  (1866;  nowe  wydanie  1876) 
i  Lee  (1871,  nowe  wyd.  1887). 

Cookstowa,  miasto  w  irlandzkiej  prowinoyi  Ul- 
Bter,  hrabstwie  Tyrone,  nad  rzeką  Ballinderry,  za- 
łołone  w  1878  roku,  składa  się  właściwie  z  je- 
dnej długiej  a  szerokiej  ulicy,  jest  osadą  fabrycz- 
ną, szybko  wzrastającą;  posiada  przędzalnie  lnu 
i  konopi,  oraz  fabryki  płótna  (batyst  irlandzki); 
4800  m-ców.  ^--i-s 

Oooktowo,  miasto  na  wschodniem  wybrzeżu 
anstralskiej  prowincyi  Qaeensland,  pod  15"  80"  sa. 
pd.,  przy  ośoin  rzełd  Endeavour,  jest  portem  dla 
lełącyoh  w  głębi  osad  gónuosych,  dostarczających 
złota  i  oyny.  dla  tego  też  łą6zy  się  z  niemi  drogą 
łdazną  (Palmerville,  Maytown).  Załoione  w  1878 
roku,  liczy  dziś  około  3  500  m-ców,  którzy  trudnią 
się  handlem,  uprawą  trzciny  cukrowej  i  rybołów- 
stwem. '^"^  '- 

(Joom  albo  Co  mb,  miara  objętości  angielska, 
jeet  połową  kwartera  (q  u  ar  ter)  i  zawiera  4  busz- 
le  (bushels);  wyrównywa  145.39462  litrom  czyli 
kwartom  warszawskich. — Dawniejszy  C,  dotąd  uży- 
wany w  Stanach  Zjednoczonych  ^  140.  95  li- 
trów. 8.  I. 

Ooomans,  ob.  Campen  Jakób. 

Coomans  Jan  Baptysta,  polityk  i  publicysta 
belgijski  {*  w  Brukseli!  w  1813  r.)-  Zostawszy  ad- 
wokatem, był  od  1835  r.  współpraco wnikiern  wie- 
lu dzienników  klerykalnyoh.  Jako  deputowany  był 
w  izbie  zawziętym  przeciwnikiem  partyi  liberalnej. 
Wydał  Historyę  Belgii  w  1836  r.  Napisał  takie 
stodyum  Communes  belges  (1846)  i  kilka 
romansów  nie  pozbawionych  zalet.  Był  redaktorem 
i  wydawcą  dziennika  La  Paix,  organu  klerykal- 
nego.  —  ,Qr.  Encyd."  Ladmiraulta  (tom  12  ty, 
875).  A-  o. 

Coomans  Piotr  01ivier  Józef,  malarz  belgij- 
ski (*  1816  r.  w  Brnkselli  —  f  1889  w  Boulogne 
aur  Mer.),  kształcił  się  od  r.  1832  w  Gandawie  pod 
Kasselaerem,  a  następnie  w  Antwerpii  pod  kierun- 
kiem Keysera  i  Wappersa.  Pierwsze  powodsenie 
ijednały  mu  obrazy  historyczne:  .Zdobycie  Jero- 
zolimy przez  Krzyżowców';  .Bitwa  pod  Askalo- 
nem*.  Towarzyszył  w  wyprawie  algierskiej  Fran- 
cuzom, a  z  tego  czasu  pochodzą:  .Taniec  kobiet 
arabskich*;  .Krajobraz  z  podKonstantyny*.  Po  po- 
wrocie wykonał  wielki  obraz;  „Pogrom  Atylli  na 
polach  Catalaunum"  (1848),  odznaczający  eię  wy- 
borną kompozyoyą  i  sUnym  kolorytem;  znajduje  się 
w  ratuszu  w  Bruksćlli.  W  muzeum  tamże  piękny 
obraz  C-a  „Puhar  przyjacielski*;  po  podróży  do  I 
Włoch,   Turcyi    i    Krymu  odmalował    „Bitwę  nad  | 


Almą*.  Podróże  do  Włoch  sprawiły,  że  do  histbryl 
starożytnej  sięgnął  po  przedmioty  do  obrazów,  leci 
bez  powodzenia.  Z  tej.  epoki  są:  .Ostatnie  dnie 
świetności  Pompei",  .Pryne",  .Glycera*,  „Lukre- 
oya"   „Sen*.  ^-o- 

dooper.  1)  0.  rzeka  w  Australii,  powstaje  z  po- 
łączenia dwóch  strumieni,  biorących  początek  w  środ- 
kowej części  prowinoyi  Queensland,  a  mianowicie 
Barcoo,  czyli  Yictoria  River,  i  Thomson  R.  Pierwsza 
przychodzi  od  wschodu,  gdzie  ma  źródła  na  pół- 
nocnych stokach  wyniosłości  Pluto,  druga  zaś  z  pół- 
nocy, a  okolic  wyniosłości  Walker;  obie  zlewają 
się  pod  25*>  15'  sz.  pd.,  tworząc  rsekę  C,  która 
wkrótce  rozdziela  się  na  mnóstwo  ramion,  jedno 
czy  je  później  powyżej  fortu  Wiils  i  wchodzi  do 
prowincyi  Australii  Południowej.  Tu  rozgałęzia  siy 
na  dwie  główne  części:  zachodnia  pod  nazwą  Bar- 
coo, albo  C,  wpada  do  bezodpływowego  jeziora  Eyre. 
południowa  zaś,  pod  nazwą  rzeki  Strzeleckie 
go,  ko&ozy  swój  bieg  również  w  bezodpływowem 
jeziorze  Białem  (Lakę  Blanche).  Rzeka  C,  z  wy- 
jątkiem źródłowych  swych  okolic,  ma  charakter  ste- 
powy i  stepowe,  a  miejscami  nawet  pustynne,  prze- 
pływa krainy.  Zapas  wody  bardzo  niestały  i  wo- 
gole  ubogi;  niekiedy  rzeka  w  niższym  biegu  zupeł- 
nie wysycha,  tak,  że  w  głębszych  miejscach  kory- 
ta powstaje  szereg  kałuż  bez  żadnego  z  sobą  zwiąż 
ku.  Stąd  też  pomimo  znacznej  swej  długości  (oko- 
ło 1  600  km.)  nie  ma  znaczenia,  ani  dla  bujniej- 
szego rozwoju  roślinności,  ani  tem  bardziej  dla  że- 
glugi. Obszerne  dorzecze  bedali  pierwsi:  Landsbo- 
rough  w  1862  r.  i  Intyre  w  1865  r.— 2)  0.,  rzeka 
w  stanie  Karoliny  Południowej  Unii  Północno- Ame 
rykańskiej,  która  w  połączeniu  z  rzeką  Asbley 
tworzy  pny  uściu  obszerną  i  bezpieczną,  3  km. 
szeroką,  a  8  km.  długą,  zatokę  Oceanu  Atlantyckie- 
go; leży  nad  nią  większe  miasto  Charleston.  Sy- 
Btemat  tych  rżeli  zostaje  w  połączeniu  kanałowem 
z  sąsiednią  rzeką  Santee  River.  ^^  ^ 

Osoper  Ashley,  ob.  Shaftesbury. 

Cooper  Sir  Astley  Pas  ton  (*  d.  23  sierpnia 
r.  1768  w  Brooke  hr.  Norfolk -f  w  Londynie  dnia 
12  lutego  r.  1841),  najznakomitszy  chirurg  angiel- 
ski w.  XIX.  Naukę  rozpoczął  w  Londynie  (1784) 
w  szpitalu  Św.  Tomasza,  głównym  przewodnikiem 
jego  był  wtedy  Cline  (ob.),  w  którego  domu  za- 
mieszkał; ta  ciągła  zażyłość  ze  słynnym  anato- 
mem i  chirurgiem  bardzo  korzystnie  oddziaływała 
na  zdolnego  młodzieńca,  chciwego  wiedzy;  nadto 
mistrzem  jego  był  też  wielki  J.  Hunter.  Zimę 
1787  spędził  C.  w  Edynburgu;  w  1789  roku  został 
demonstratorem  anatomii  w  szpitalu  św.  Tomasza, 
a  w  1791  r.  Cline  powierzył  mu  zastępczo  częśó 
swoich  lekoyj.  W  roku  następnym  C.  udał  się  do 
Paryża,  by  kształcić  się  dalej  pod  przewodem  De- 
saulfa  (ob.)  i  Chopart'a(ob.).  lecz,  wskutek  nie- 
pokojów rewoluoyi,  musiał  szybko  opuścić  stolicę 
Prancyi.  Powróciwszy  do  Londynu,  został  profe- 
sorem anatomii  przy  ,Surgeons  Hall",  a  w  roku 
1800,  po  stryju  swym,  Wilhelmie,  objął  posadę 
chirurga  w  ,Guy'8  Hospital*.  W  czasie  tym  zaj- 
mował się  także  gorliwie  doświadczenianu  na  zwie- 
rzętach,   oraz   anatomią  opisową   i  porównawczą. 
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W  r.  180b  naleiał  do  sałolyoieli  król.  Tow.  me- 
dyko -  ohirurgiosnego  i  w  tymłe  roku  wykonał, 
pried  nim  nie  robione  jeeaoze  nigdy,  podwląsanie 
tętnicy  szyjowej  (Carotis  commanls)  z  powo- 
da anewrysmu  (ob.);  tym  rasem  wynik  opera- 
oyi  był  ujemny,  aa  to,  gdy  J4  na  innej  osobie 
we  trsy  lata  później  wykonał,  wynik  był  w  oałej 
pełni  zadawalniająoy.  Sława  dzielnego  chirurga, 
który  tymczasem  ogłosił  tet  kilka  prac  bardzo 
cennych,  wzrastała  z  dniem  kaidym,  a  praktyka 
stawała  aią  olbrzymią;  bywały  lata,  w  których  mie- 
wał przeszło  20  000  funtów  sterlingów  dochodu. 
W  roku  1818  kr.  kollegium  chirurgiczne  powołało 
go  na  profesora  anatomii  porównawczej,  lecz  }nt 
po  dwu  latach  C.  ustąpił  z  tej  katedry  dla  braku 
czasu,  pochłanianego  przez  inne  liczne  zajęcia.  Po 
bitwie  pod  Waterloo,  na  pomoc  licznym  rannym 
wyriał  do  Brukselli  swym  kosztem  spory  zastęp 
uczniów  i  asystentów  swych.  W  roku  1817  pod- 
wiązał z  powodu  anewryzmu  pień  aorty  brzusz- 
nej; śmiałość  ta  niesłychana,  na  którą  się  żaden 
chirurg  przed  nim  nie  zdobył  jeszcze,  nie  ocaliła 
jednak  iyoia  chorego,  który  po  dniach  dziewięoiu 
umarł.  W  roku  1821  wykonał  znów  operacyę, 
maleńką  i  łatwą  wprawdzie,  ale  dla  niego  samego 
korzystną,  wyciął  bowiem  niewielkiego  kaazaka 
(ob.)  na  głowie  króla  Jerzego  IV,  za  co  otrzym^ 
tytuł  barona  i  został  następnie  pierwszym  chirur- 
giem królewskim  (Sergeant  Surgeon);  to  samo 
stanowisko  zajmował  tei  przy  następnym  królu, 
Wilhelmie  IV.  W  początku  roku  1825,  z  powodu 
nadwątlonego  zdrowia,  zaprzestał  swych  odczytów 
w  szpitalu  6w.  Tomasza;  skorzystał  z  tego  .Quy's 
Hospltal"  i  nakłonił  go  do  założenia  przy  nim  ró- 
wnież szkoły  chirurgicznej;  gdy  C.  skłonił  się  ku  temu, 
dzięki  jemu  szkoła  wnet  zakwitła,  chociaż  w  niej 
rzadko  i  przygodnie  tylko  miewał  odczyty;  przestał 
też  w  szpitalu  tym  ordynowaó,  pozostał  jednak  do 
śmierd  chirurgiem  -  konsultantem.  Przez  ulepsze- 
nie sposobów  badania,  wynikającą  stąd  większą 
pewność  rozpoznawania  choroby,  uproszczenie  me- 
tody leczenia,  szczególniej  operacyjnego,  C.  bardzo 
przyczynił  się  do  rozwoju  pomyślnego  chirurgii 
swojego  czasu  i  do  dziś  dnia  pod  wielu  względa- 
mi za  wzór  służyć  może  jeszcze.  Profesorem  był 
niezrównanym;  jasność  i  prostota  wykładów  jego 
porywały  uczniów,  mogących  z  pełną  wiarą  słu- 
chać słów  mistrza,  znanego  ze  swe]  prawdomówno- 
ści i  sumienności;  nigdy  przed  nimi  nie  starał  się 
nkrywać  niepowodzeń  swych,  ani  się  też  nie  cheł- 
pił powodzeniem  przedstawiał  im  wszystko  szcze- 
rze, z  prawdą  zgodnie,  pragnąc  jedynie,  by  go  po- 
jęli należycie  i  korzyść  rzeczywistą  z  nauk  jego 
ednieśli.  Jako  badacz  naukowy,  słuszny  podziw 
budził  we  wszystkich  niezmierną  i  nad  wyraz 
wszelki  staranną  a  sumienną  pracowitością,  co  też 
wszystkim  pracom  jego  nadaje  wartośó  stałą  i  rze- 
czywistą. Pisał  tak  samo,  jak  nauczał  i  badał. 
Dzieła  jego,  dalekie  od  wszelkie)  błyskotliwości, 
są  nieprzebraną  kopalnią  faktów  i  wniosków  pou- 
czających i  należą  do  rzędu  najlepszych,  jakiemi  się  li- 
teratura chirurgiczna  poszczycić  może.  Jeden  im 
tylko  zarzut  poważniejszy    bywa   czyniony;    że  po-  | 


tężny  indywidualizm  mistrza  panuje  w  nich  zbyt 
wyłącznie,  że  C.  podaje  w  nich  tylko  owoce  wła- 
snego doświadczenia  i  własnej  piaoy,  nie  troszciąo 
się  bynajmniej  o  to,  oo  inni  o  tymsamym  przed- 
miocie mówili;  jeżeli  to  rzeczywiście  za  wadę  po- 
czytać można,  to  wynagradza  on  ją  sowicie  tem, 
że  w  pracach  swych  nie  wdaje  się  w  żadne  polemiki, 
ani  też  w  kucie  teoryi  i  naciąganie  do  nich  faktów 
przez  siebie  spostrzeganych.  Prawdzie,  którą  się  ną- 
dził  uczony  w  swych  odczytach  1  dzidach,  był  tel 
wiernym  i  człowiek  w  codziennem  pożyciu;  charakter 
jego  był  pełen  prawości,  dobroci  serca  1  uprzejmo- 
ści dla  wszystkich,  dla  tego  też  C.  zjednywał  sobie 
łatwo  każdego,  ktokolwiek  z  nim  miał  stosunki, 
a  w  swoim  czasie  .Sir  Astley",  obok  księcia  Wel- 
lingtona, był  najpopularniejszym  człowiekiem  w  An- 
glii i  może  więcej  od  niego  na  tę  popularność  za- 
sługiwał. Chociaż  ani  jedna  z  prac  Ca  nie  jest 
pozbawioną  wartości,  niektóre  tylko  tu  przytoczyć 
możemy,  pomijając  wszystkie  pomniąjsze,  ogłasza- 
ne w  wydawnictwach  peryodycznych.  (Spis  ich 
znaleźć  można  w  Callisena  ,Med.  Sohrlftsteller 
Lexicon«  t.  IV,  str.  818  i  t.  XXVII,  str.  148). 
1)  ,The  anatomy  and  surgical  treatment  of  inąui- 
nal  and  congenital  hernia*  (Londyn  1804  in  foL 
tabl.;  wyd.  II  tamże  1827  i  28,  2  tomy,  tł.  niem. 
Weimar  1838);  2)  ,The  Anatomy  and.  surg.  treatm. 
of  crural  and  umbillical  hernia*  (Londyn  1807,  tł. 
niem.  Wrocław  1809);  8)  wspólnie  znczniem  swym, 
B.  Traversem,  C.  wydał  „Surgical  essays*  (Londyn 
1818—19,  2  tomy;  Filadelfia  1821;  ttóm.  niem. 
Weimar  1821;  tł.  franc.  Paryż  1828);  4)  ,A  treatiae 
on  dislooations  and  fractures  of  the  joints*  (Lon- 
dyn 1822,  tabl.  80  in  4o;  wyd.  VI  tamże  1842; 
Boston  1832,  tł.  oiem.  Weimar  18S8);  5)  ,The 
leotures  on  the  priuciples  and  praotice  of  surgery" 
(Londyn  1824—27;  8  tomy  wyd.  przez  F.  Tyrella; 
Boston  1881;  tłóm.  niem.  Weimar  1825  —  28);  6) 
„lUuitrations  of  the  diseases  of  the  breast"  (Lon- 
dyn 1828,  2  ca.  tabl.  9;  tł,  niem.  Weimar  1686); 
7)  .Obseryations  on  the  structnre  and  diseases  of 
the  testis"  (Londyn  1830,  tabl.  24;  wyd.  II  tamże 
1841,  przedr.  amer.  Filadelfia  1845,  tłóm.  niem. 
Weimar  1832—83);  8)  zbiór  odczytów  jego  wydał 
A.  Lee  p.  n.  .The  principles  and  praotiee  of  sur- 
gery  eto.'  (Londyn  1836;  tłóm.  niem.  Kassel 
1836  —  45  2  tomy,  Erlangeu  1845  tom  8-ci);  9) 
ostatniem  dziełem  było:  .Ou  the  Anatomy  of  the 
breast*  (Londyn  1840,  2  tomy;  jest  to  właściwie 
przerobione  i  powiększone  wyd.  II  dzieła  pod  nr. 
6  wyżej  podanego).  W  Paryżu  wyszło  w  roku 
1835—87  tłóm.  dzieł  Ca  p.  n.  .OeuYres  ohlrur- 
gicales  complótes  d'  A.  C*  —  Życiorys  obszerny 
C-a  wydał  synowiec  jego  B.  B.  Cooper  p.  n.  -The 
Ufe  of  Sir  A.  C.«  (Londyn  1848,  2  tomy).  "'  '•  '• 
Cooper  Samuel  (*  we  wrześniu  r.  1780 — t 
w  Londynie  d.  2  grudnia  r.  1848),  chirurg  angiel- 
ski. Kształcił  się  w  londyńskim  szpitalu  Św.  Bar- 
tłomieja, w  r.  1803  został  członkiem  kr.  kollegium 
chirurgów  i  rozpoczął  wykłady;  w  r.  1813  wstąpił 
do  służby  wojskowej  i  był  jako  chirurg  czynnym 
pod  Waterloo;  opuściwszy  służbę,  osiadł  znów  w  Lon- 
dynie i  powrócił  do  dawnych  zajęć;  w  r.  1827  wy- 
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brano  go  do  mnąda  kollegian  chir.,  w  którem  p6i- 
nie)  (1845)  godoośó  prezydeata  piastował.  Od  r. 
1881  do  śmieroi  byl  cbirorgiem  sipitala  aoiwersy- 
teckiego  i  w  nim  teź  obirargii  naaozał.  Z  diieł  je- 
go, które  Bwego  oaasu  cieszyły  się  powodzeniem 
nielada,  wymieniamy  następae:  1)  .Treatise  on  the 
dieeosei  of  the  joints'  (Londyn  1807;  Boston  1808, 
Hanower  1811;— praoa  ta  w  r.  1806  otrzymała  na- 
groda Jaoksona),  2)  „First  linea  of  Surgery"  (Loa- 
dyn  1807  i  6  wydań  późaiejszyob);  i  o)  .Sargical 
diotionary*  (tamte  1809,  za  źyoia  autora  7  wydań 
przerabianych  i  powiększanych,  obok  nich  tłóma- 
csenia  Cranoaskie.  włoskie  i  niemieckie,  nadto  kil- 
ka przedruków  w  Ameryce).  Był  iręoznym  opera- 
torem, graatowaie  wykształconym  chirurgiem  i  su- 
miennym profesorem,  leoz  obok  spółczosnego,  wiel- 
kiego wspóUmiennika  swego,  A.  Coopera  (ob.), 
lajmował  stanowisko  drugorzędne.  —  Por.  Leslie 
Stephan  „Diotion.  of  nat.  biography"  (XII,  str. 
148);  ,The  Lancet*  (r.  1848,  II  str.  746).  Spisdzirt 
jego  podaje  Calliseu  w  „Med.  8obriftBtelIer-Lexl- 
kon«  (T.  IV,  Btr.  832  i  T.  XXVn,  str.  148).  »'•  •'•  ^• 

Ooopar  Jakób  Fenlmore  (*  1789  r.  w  Bur- 
lington —  f  1851  w  Cooperstown),  powieście- 
piaan  amerykański,  jeden  ze  zdolniejszych  naśla- 
dowców Walter-Scotta  w  romansie  historycznym. 
Nanki  szkolne  pobierał  w  New  -  Haveu,  poozem 
w  r.  1805  zaciągnął  się  do  słuiby  marynarskiej. 
Opuśdwssy  ją  po  pięciu  latach,  ołenił  się  w  1811 
i  osiadł  w  majątku  ojcowskim  Cooperstown  nad  je- 


Fig.  98.    Cooper  Jakób  Fenlmore. 

dorem  Otsego.  To  stałe  miejsce  pobytu  opuścił  na 
óas  dłntesy  w  r.  1826,  udsjąc  się  w  podrói  do 
Enropy,  gdzie  zwiedził  Anglię,  potem  w  Lyonie 
^irairował  obowiązki  konsala  Stanów  Zjednoczo- 
nych (1826  —  29),  wreszcie,  zwiedziwszy  Drezno, 
Sswajcaryę  i  Włochy,  w  r.  1881  powróuił  do  kra- 
ju. Sprawozdanie  z  te]  podróiy  zawarł  w  swoich 
,aieaning8  in  Europę*  (6  t..  New-York  1830  — 
92).    Treść  do  swoich  licznych   romansów   czerpał 


C.  albo  w  przeszłośoi  osadników  amerykańskich 
iw  ich  stosunkach  z  krajowcami,  albo  też  wpny- 
godaoh  życia  żeglarskiego,  uprawiając  w  ten  epo- 
.BÓb  jednocześnie  romans  historyczny  i  morski.  — 
Oto  szereg  jego  romansów;  .Precauticu"  (1821  r.); 
.The  spy*  (1821),  który  stał  się  podstawą  sławy 
C-a;  ,Tbe  pioneera*  (1823);  .The  pOot"  (1828  r.); 
„Łiouel  Lincoln*  (1824  r.);  .The  last  of  the  Mobi- 
oans"  (1826),  najlepszy  ze  wszystkich;  .Tne  prai- 
rie*  (1827  r.);  .The  traTclling  baohelor*  (1828  r.); 
,Tbe  red  royer"  (1828);  .The  wept  of  Wish-Ton- 
Wish**  (1829);  .Conanohet*  (1829  r.);  .The  water- 
witch*  (1830);  .The  bravo*  (1881);  .The  Heiden* 
mauer*  (1832);  .The  Headsman*  (1883  r.);  ,The 
Monikins*  (1835);  „Homeward  bound*  (1833);  .Ho- 
me as  found*  (1838);  .The  Path-flnder"  (1840  r.); 
.Mercedes  of  Castile  (1840  r.);  .The  Deerslayer' 
(1841);  .The  two  admirale*  (1842  r.);  „Wing  and 
wing*  (1842);  .Wyandotte"  (1843);  .Autobiography 
of  a  pockethandkerchief*  (1843  r.);  .Ned  Myera* 
(1843);  .Ashore  and  afloat*  (1844  r.);  „HUes  Wal- 
liugford*  (1844);  .Satanstoe"  (1845);  .The  Chain- 
bearer*  (1845);  .The  Bedskins"  (1846);  .The  ora- 
tor, or  wolkans  peak'*  (1847  r.);  „Oak  opeuings" 
(1848);  .Jack  Tier"  (1848);  .The  aeaUons"  (1849) 
i  „Tbe  waya  of  the  hour*  (1850).  Były  one  tłó- 
maozone  na  róine  języki  europejskie,  niektóre  na- 
wet na  perski  (.The  spy"  i  „The  pilot").  W  pol- 
skiem  tłómaczeniu  znajdują  się:  .Szpieg*  (Wilno  r. 

1829  i  Warsz.  r.  1830);  .Ostatni  Mohikan*  (Wilno 

1830  r.);  .Pionierowle  albo  śródła  Suskohanny" 
(Wilno  1832);  .Stepy"  (Wilno  1834)  i  „Krzysztof 
Kolumb*  (Warsz.  1853).  —  Por.:  Lounsbury  ,Blo- 
graphy  of  J.  F.  C*  (Boston  1883). 

Cooper  Bransby  Blake  (*  d.  2  września  r. 
1792  w  Great  Yarmonth  [Norfolk]— t  w  Londynie 
11  sierpnia  r.  1858)  chirurg  angielski,  bratanek  Sir 
Astleya  Ca  (ob.).  Pierwotnie  uczył  się  chirurgii 
prsy  szpitalu  w  Norwich,  w  r.  1811  przybył  do 
Londynu  i  kształcił  się  dalej  pod  kierunkiem  sła- 
wnego stryja  swego.  W  r.  1812  wstąpił  do  słuiby 
wojskowej,  odbył  wojuę  w  Hiszpanii  i  w  Kauadiie 
(1814),  a  powróciwszy  do  Anglii,  oddał  się  na  no- 
wo nauce,  w  r.  1817  został  prosektorem  przy  stry- 
ju swym,  następnie  wykładał  anatomię  w  szpitalu 
Św.  Tomasza,  a  potem  od  r.  1825  w  „Quy'B  Hoc^i- 
tal",  w  tymże  roku  został  chirurgiem  wymienione- 
go szpitala.  Mieszkał  w  domu  stryja  i  był  stałym 
assystontem  jego,  tak  prsy  operacyaoh,  jak  i  pny 
pracach  naukowych,  często  tet  zastępował  go 
w  praktyce  prywatnej.  Byt  chirurgiem  bardzo  do- 
brym, lecz  obok  wielkiego  stryja  zajmował  stano- 
wisko drugorzędne.     Z  prac  jego  godne   uwagi  są: 

1)  .Treatise  on  ligaments'  (Londyn  1825,  z  18  ta- 
blicami; jest  to  dopełnienie  pracy  A-  Coopwa 
o  uszkodzeniach    stawów;  ob.   wytej    N.   4); 

2)  .Leotures  on  Anatemy,  intersparsed  withpraoti- 
cal  remarks*  (tamie  1829—32,  4  tomy  z  tablica- 
mi); 3)  .Surgioal  essays.  the  result  of  dinical  obsw- 
vations  madę  at  Quy'B  Hospital*  (tamże  1833,  z  ta- 
blicami, tł.  niem.  Weimar  1837);  oprósz  tego  na- 
pisał przytoczony  już  powyżej  życiorys  stryja  swe- 
go, I  wiele  prac  drobniejszych,  pomieszczonych  po 
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największej  osęśol  w  ,Qay'B  Hospital  Beports* 
(1886—1850),  których  hył  współsałotycielem.  — 
Por.  Callisen  .Med.  Sohriftst-Leiikon"  (T.  IV, 
str.  330  i  XXVII,  Btr.  147).  ^-  '•  •"■ 

Cooper  Tomaiz  Sidney,  malarz  angielski' 
(*  w  ItiOS  r.  w  Canterbnry).  Poosątkowo  samouk, 
sarabiał  malarstwem  dekoraoyjnem  i  lekcyami  ry- 
sunków. W  1827  r.  udał  się  do  Belgii  pod  kie- 
runek Verboeckbovena,  kształcąc  się  na  najznako- 
mitszych dziełach  szkoły  flamandzkiej,  a  szczegól- 
nie na  obrazach  zwierzętami  oiywion^ob.  W  1880 
roku  znalazł  się  w  Anglii,  gdzie  zwrócił  na  siebie  uwa- 
gę ogółu  pracami  wystawionemi  w  Londynie  w  ga- 
leryi  na  Suffolkstreet.  Począł  byó  odtąd  malarzem 
cenionym  i  lepi^  płatnym,  odznaczał  się  zaś  ry- 
sunkiem pełnym  wyrazistości,  starannem  wykoń- 
czeniem i  harmonijnym  kolorytem.  Szczególnie 
zwracały  uwagę  jego  owce.  Najlepsze  jego  obra- 
zy są:  .Południe  w  leeie*,  „Wieoikir  letni",  „Wie- 
ozór  nad  Tamisą",  .Górale  szkoccy  z  bydłem*. 
W  1867  r.  został  członkiem  akademii  królewskiej. 
Wydał:  „Drawingbook  of  animals  and  rustio  groups, 
drawn  from  naturę*  (w  Londynie  1888  r.)  i  .Beau- 
ties  of  poetry  and  arts*  (tam2e  1865),  z  własnemi 
iUuBtraoyami.  '•  »• 

Oooperstown,  wieś  w  hrabstwie  Otsego,  w  stanie 
Unii  amerykańskiej  New-Jork,  odległa  o  96  km. 
na  zachód  od  Albany,  w  malowniczem  półcieniu  nad 
jeziorem,  nlnbione  miejsce  letnich  wycieczek;  ma 
przeszło  2  000  ludności.  Tutaj  mieszkał  i  tycie 
•we  zakończył  sławny  romansoplsarz,  Fenimore 
Cooper,  którego  ojciec  załośył  1  nazwał  tę  osadę, 
będącą  dziś  stolicą  hrabstwa.  * 

Ooornhsert  Dirok  Volkert8soon,  teolog 
i  mąź  stanu  hoUenderski  (*  1552  w  Amsterdamie 
— t  1590  w  Oouda).  Początkowo  był  miedzio- 
rytnikiem,  ale  zajmując  się  śywo  kwestyami  reli- 
gijnemi,  dla  zgłębienia  ich,  postanowił,  w  trsydzie- 
s^rm  roku  iyoia,  nauozyó  się  języka  greckiego  i  ła- 
cińskiego, i  tak  daleoe  w  niob  postąpił,  źe  przeło- 
śył  i  wydał  dzieła  Cycerona,  Seneld  i  Boeoyusza. 
Około  r.  1566  był  notaiyuszem  i  sekretarzem  mia- 
sta Harlem;  ale  za  udział  w  walce  przeciw  tyranii 
Filipa  II,  został  wtrącony  do  więzienia,  potem 
skazany  na  wygnanie  i  na  konfiskatę  całego  mie- 
nia. Po  szczęśliwym  wynika  powstania  w  prowin- 
oyaoh  północnych,  r.  1572  wrócił  do  kraju  i  przez 
niejakiś  czas  sprawował  obowiązek  sekretarza  Sta- 
nów Hollenderskich  przy  Wilhelmie  Orańskim,  któ- 
ry powierzał  mu  najważniejsze  sprawy  państwowe. 
C.  wsławił  się  głównie  jako  iarliwy  i  wymowny 
obrońca  wolności  sumienia:  powstawał  on  gorąco 
przeciw  wszelkim  prześladowaniom,  przez  co  nara- 
ził się  wszystkim  fanatykom,  zarówno  protestanc- 
kim, jak  katolickim.  Kilkakrotnie  występował 
w  dysputach  publicznych  z  nietoleranokimi  pasto- 
rami, którzy,  nie  mogąc  zwalczyć  jego  argumen- 
tów, uzyskali  u  Stanów  Hollenderskich  wyrok,  ska- 
zujący go  na  milczenie;  lecz  mówiły  zań  jego  pi- 
sma, które  wielki  wpływ  wywierały.  Był  on  szcze- 
gólniej przeciwnikiem  bronionej  przez  Kalwina 
i  Bezę  doktryny  o  Predestynacyi,  a  skłaniał  się 
ku    poglądom    Erazma    Botterdarmskiego,    którego 


Parafrazy  na  Język  hollenderski  przełoiył.  C.  pro* 
bował  sił  swoich  i  w  poezyi  (.Bederykerformen* 
i  in.),  lecz  większą  ma  zasługę,  jako  znakomity 
prozaik,  słusznie  uchodzący  za  jednego  z  twórców  jęz. 
literacldego  Bollendrów.  Z  licznych  piżm  jego  nąjcel- 
nieJBzem  jest  .Bedekunst  dat  is  welleyens  knnst*. 
Dzieła  jego  wyszły  r.  1630  w  Amsterdamie^  w  trzech 
tomach,  a  powtórnie  1682  w  Gouda.  Napisał  on 
około  100  rozpraw,  które  wszystkie  wymienione  są 
w  .Bibliotheoa  Belgioa*.  * 

Coote  Karol,  dowódzoa  wojskowy  w  Irlaadyi 
(t  1642  r.).  W  1600  wylądował  z  armią  Mount- 
joy'a  w  Irlandyi  1  wskutek  zasług  wojennych  lo- 
Btał  mianowany  w  1605  dożywotnim  poborcą  po- 
datków w  prowinoyi  Connaught.  W  1620  r.  został 
wioe-prezydentem  pr.  Connaught,  członkiem  rady 
tajnej,  a  w  1621  r.  baronetem  irlandzkim.  Kiedy 
wybnotiło  powstanie  irlandzkie  w  1641  r.,  C.  wziął 
udział  w  jego  uśmierzenin.  W  czasie  tego  odzua- 
ciył  się  świetnemi  czynami  wojennemi,  ale  taksa 
i  nadzwyczajną  srogośoią.  Był  nawet  obwiniony 
o  zamiar  wyrżnięcia  wszystkich  katolików  irlandz- 
kich. —  Zginął  od  kuli  w  potyczce  pod  Philip- 
Btown  d.  7  maja  1642  r.—  ,Diot.  of  Nat.  Biogr.*, 
(t.  Xn,  156).  *•  o 

Coote  Karol,  earl  of  Mountrath,  najstarszy 
syn  poprzedniego  (f  1661  r.),  był  dowódzoa  woj- 
skowym w  Irlandyi.  W  1630  r.  był  wybrany  na 
członka  parlamentu  z  Leitrim.  W  1641  r.  wytrzy- 
mał oblężenie  Irlandczyków,  wkrótce  potem  roz- 
bił Httgh  0'Connora,  tytularnego  księcia  Connaught 
i  jego  stronników,  a  w  1642  zdobył  Galway.  W  r. 
1643  był  mianowany  dożywotnim  poborcą  królew- 
skich podatków  w  Connaught,  a  później  lordem  ^ 
prezydentem  tejle  prowinoyi.  W  1649  r.,  będąo* 
stronnikiem  parlamentu  w  walce  z  Karolem  I,  wy- 
trzymał w  Londonderry  oblężenie  Irlandczyków, 
pozostałych  wiernymi  królowi  i  walczył  z  nimi  po- 
myślnie pod  Darry  i  Carrickfergus.  Wojując  oiągle> 
ze  stronnikami  króla,  był  mianowany  w  1652  r. 
komisarzem  rzeozypospolitej  w  prowinoyi  Connaogbt^ 
Poznawszy  jednak  po  śmierci  Cromwela,  że  spra- 
wa królewska  idzie  w  górę,  posłał  Artura  Forbea 
do  bawiącego  w  Brukseli!  Karola  II  z  wyrażeniem 
uozuó  wiemopoddańozych,  tudzież  z  zaproszeniem 
do  wylądowania  w  Irlandyi,  przyrzekając  mu  po- 
moc w  celu  osiągnięcia  tronu.  Karol  II  wolał  pró- 
bować szczęścia  w  Anglii,  C.  tymczasem  opano- 
wał na  jego  rzecz  Athlone,  Drogbedę,  Limeriok 
i  Dublin.  Za  te  usługi  został  w  1660  r.  prezyden- 
tem pruwincyi  Connaught,  otrzymał  baronię  West- 
m&utb  i  tytuł  earra  of  Mountrath.  Później  był  je- 
szcze mianowany  pułkownikiem  pułku  jazdy,  je- 
dnym z  wyższych  sędziów  irlandzkich  (lord  jnsti- 
ce),  generalnym  poborcą  podatków  w  Connaught 
i  Thomond,  tudzież  guberaatorem  hrabstw  królo- 
wej (Qneen'8  County).  —  ,Diot.  of  Natur.  Biogr.* 
(t.  XII,  167).  *•  °- 

Coote  (dr  Ejrre  C  1726  —  t  w  Madras  1788 
r.),  generał  augielski;  wstąpiwszy  bardzo  wcześnie 
do  wojska,  udał  się  r.  1754  do  Indyj,  hni  udział 
w  wyprawie  przeciwko  Snrajata  Dowlah  i  przy  zdo- 
byciu Kalkutty   i  Szandemagoru,    oraz    przyczynił 
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ną  Bkatoosaie  do  gło6aego  zwycięstwa  Aaglików 
pod  Plassey;  samianowany  podpałkownikiem  w  r. 
1759,  służył  dalej  w  Madrasie  i  pobił  na  głowę 
łirabiego  Łally  pod  Wandewash  (1760),  oo  utrwa- 
liło ostatecznie  panowanie  Anglików  w  ludyach, 
iwłaszcia,  ie  rokn  następnego  C.  sdobył  jeszcze 
Pondiohery.  Wróciwszy  do  Anglii  w  r.  1765,  C. 
otrzymał  stopień  pułkownika,  a  w  r.  1768  obrany 
wstał  posłem  do  itby  gmin  przez  m.  Leicester; 
w  r.  1769  udał  się  znów  do  ladyj  jako  naczelny 
wódz  prezydencyi  Madrasu,  ale,  nie  mogąc  się  zgo- 
dzić z  gubernatorem,  wrócił  po  roku  do  Londynu; 
samianowany  w  r.  1777  naczelnym  wodzem  armii 
indyjskiej,  pojechał  do  Kalkntty  w  r.  1779,  odniósł 
świetne  zwycięstwo  pod  Porto  Kovo,  tern  6wiet- 
niejsze,  źe  przeciwko  40  000  wojska  Hajder-Alego 
mógł  zaledwie  postawić  2  070  żołnierzy  europej- 
■kioh  i  6  000  krajowych,  zdobył  następnie  sztur- 
mem Parambakam  i,  pobiwszy  jeszcze  w  pięciu 
spotkaniach  Hajder-Alego,  stłumił  zupełnie  powsta- 
nie Hindów.  Zapadłszy  ua  zdrowiu  (1783),  wró- 
cił do  Madrasu  i  tam  umarł.  '• 

Coote  sir  Eyre  (•  1762— t  około  1824),  gene- 
nł  angielski;  brał  udział  we  wszystkich  prawie  bi- 
twach podczas  kampanii  amerykańskiej  (1776— 
1798);  wzięty  do  niewoli  przy  kapitulacyi  York- 
townu,  wrócił  do  Anglii  r.  1783;  w  1793  słuiył 
w  Indyach;  w  r.  1798  otrzymał  stopień  generała 
majora  i  ważne  dowództwo  miasta  Dover;  ciężko 
ranny  podczas  wyprawy  na  brzegi  niderlandzkie, 
dostał  się  do  niewoli  francuskiej,  a  uwolniony  przy 
wymianie  jeńców,  wrócił  na  swoje  stanowisko  do 
DoTer;  w  1799  brał  udział  w  niepomyślnej  wypra- 
wie na  Helder;  w  r.  1800  był  w  Egipcie  i  po  świe- 
tnych manewrach  zdobył  Aleksandryę  (1801);  wró- 
ciwszy do  Anglii,  otrzymał  mandat  do  laby  gmin, 
A  w  r.  1809  został  zamianowany  drugim  dowódz- 
cą  wyprawy  na  Walcheren.  Tymczasem  spostrze- 
żono, że  C.  zaczyna  cierpieć  na  umyśle,  a  gdy 
obłęd  się  wzmógł,  stawiono  go  przed  lordem  ma- 
jorem Londynu,  jako  winnego  obrazy  przyzwoitości 
publicznej  (1814);  wyznaczona  przez  księcia  Yorku 
komisya  z  trzech  generałów  skontrolowała  chorobę 
C-a  i  wykreśliła  go  z  kadrów  wojskowych.  '■ 

Copaifera  L.  Kopaiwa,  balsamowe  drze- 
wo. Rodzaj  roślin  z  rodziny  brezylkowatyoh  {Cae- 
acdpmeae),  gromady  Copaiferae.  Są  to  drzewa  bez 
kolców,  o  liściach  skórzastych,  naprzemianległycn, 
złożonych  z  jednej  lub  kilku  (do  10)  par  listków. 
Kwiaty  drobne,  najczęściej  białe,  ułożone  w  grona 
Inb  kłosy,  proste  lub  złożone,  m^ą  okwiat  poje- 
dynczy, ozteroumiarowy  i  8 — 10  prędków;  owoc — 
strąk  jednonasienny.  Należy  tu  12  gatunków,  ro- 
•o%qroh  w  krajach  zwrotnikowych,  z  nich  10  ame- 
rykańskich i  2  afrykańskie.  O.  o/fkinalis  L.  (K. 
balsamowa),  rośnie  w  Oi^anie,  w  nadbrzeżnych 
krajach  Wenezueli  i  Kolumbii  do  Panamy  i  Trini- 
dadu,  zbliżona  do  niej  C.  gidanensis  Desp.,  wysoka 
na  10—13  metrów,  rośnie  w  Gujanie  francuskiej 
i  hollenderskiej,  również  w  północnej  Brazylii;  C. 
Z/ongsdorfii  Desp.  z  Brazylii  i  C.  coriacea  Mart., 
M   Brazylii  wschodniej.   Wszystkie  cztery  dają  przy 

BaejrkL  Powił.  Uuitr.  Ze».  iOl.  T.  Zin. 


nadoięciu  balsam  kopaiwa  (ob.),  znany  a  kra- 
jowców pod  nazwą  ta  kama  haka,  używany  w  me- 
dycynie. C.  bradeata  Beuth.  z  Indyj  zachodnich  da- 
je drzewo  amarantowe.  ^^  "■  ^• 


Fig.  99.    Copaifera. 

Copai7a,  ob.  Copaifera. 

Oopalln  (minerał.),  kopal  rodzimy;  natrafia  się 
wśród  glin  trzeciorzędowych  w  Highgate  Hill  pod 
Londynem;  według  Johnstona  odpowiada  on 
wzorowi  CfgHggO.  Często  też  w  zbiorach  minera- 
logicznych spotykamy  kawałki  kopalu,  samiesz- 
ozone  tam  pod  nazwą  bursztynu.  ^  '■   . 

Copaa,  wieś  w  południowo  -  zachodniej  częśd 
rzeozypospolitej  Honduras,  ze  słynnemi  ruinami 
z  czasów  przed -kolumbowskich.  Ruiny  te  są  naj- 
starszym zabytkiem  oywilizaoyi  staro  -  amerykań- 
skiej, a  składają  się  głównie  z  ogronmych  posą- 
gów ludzkich  monolitowych,  z  których  przed  każdym 
stoi  ołtarz  ofiarny.  Według  Schmidta,  C.  już  w  cza- 
sach odkrycia  Ameryki  był  opnszozonem  siedli- 
skiem kultu  religijnego.  Wszelkie  cechy  pomie- 
nionych  zabytków  świadczą  o  bardzo  staroży- 
tnem  ich  pochodzeniu,  w  ogólności  zaś  należą  ona 
do  rzędu  najdawniejszych  w  całej  Ameryce.— A.  Stii- 
bel  i  Dr.  J.  Schmidt  „Die  Steinbildwerke  ron  C. 
and  Qairigua*  (Berlin  1883,  20  tablic  z  tekstem). 
Plan  C-n  przedstawił  na  kongresie  amerykanistów 
w  Paryża  r.  1890  Marcel  Dały.  • 

Oope  Karol  West,  malarz  angielski  (*  w  L^* 
dzie  1811  r.).  Synem  był  krajobrazisty  Karola  G. 
Wykształcił  się  w  Akademii  Londyńskiej  w  1831, 
odbył  podróż  do  Włoch,  a  1836  roku  osiadł  stale 
w  Londynie.  Obrazy  jego  historyczne  i  potoczna 
odznaczają  się  wyborną  charakterystyką  i  dobrym 
kolorytem.  Najlepsze  z  nich  są:  .Ostatnie  chwile 
kardynała  Wolseya",  „Rodzina  święta*.  .Sen  Mil- 
tona*, .Franciszka  i  Paolo*,  .Matka  flamandzka*, 
.Dzieci  Karola  I",  .Shylock  i  Jesika*,  .Otello  opo- 
wiadający swoje  przygody*,  .Kapitan  Cameron  wi- 
tany po  powrocie  z  podróży  po  Afryce*,  .Dobry 
pasterz*.  W  latach  1845  do  1866  C.  pracował  nad 
wykonaniem  wielkich  fresków  w  korytarzach  izby 
lordów;   przedmioty    do   nich  wzięte  są   z  historyi 
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walk  wewnętnayoh  «r  Anglii.  Freski  naleią  do 
nąjiepuycli  prao  tego  rodzaju  w  malarstwie  tego- 
ezeanem,  odznaczają  się  bowiem  dramatycznym 
nastrojem.  W  izbie  lordów  wymalował  tei  artysta 
sceny  z  hiatoryi  orderu  podwiązki.  *■  °- 

Oope  Edward  Drinker,  przyrodnik  ameiy- 
kańzu!  głównie  paleontolog  (*  w  1840  r.  w  Fila- 
delfii); po  odbyda  studyów  przyrodniczych  i  lekar- 
skiob  na  Uniwersytecie  Pensylwaftskim  udał  się  na 
dalsze  studyado  Europy.  Od  1865— 67  był  profeso- 
rem amiejętno6oi  przyrodniczych  w  koUeginm  Har- 
VBrda  w  Filadelfii,  oraz  sekretarzem  tamtejszej 
akademii  umiejętności.  Zostawszy  następnie  pa- 
leontologiem rządowym  Stanów  Zjednoczonych,  ba- 
dał, bądź  z  Wheelerem  i  słynnym  geologiem  Hay- 
denem,  bądź  sam,  rozległe  obszuy  Ameryki  pół- 
nocnej. Rezultatem  tej  pracy  był  zbiór  olbrzymi 
szczątków  zwierząt  zaginionych,  który  posłużył 
mu  za  materyał  dó  znakomitych  jego  studyów  pa- 
leontologicznych. Nauka  winna  mu  bardzo  wiele, 
jest  on  bowiem  jednym  z  najcelniejszych  żyjących 
paleontologów,  który  niezmiernie  rozszerzył  wia- 
domości nasze  o  zwierzętach  zaginionych,  opisał 
mnóstwo  ich  rodzajów  i  gatunków,  ustanowił  nowe 
rodziny  i  rzędy,  jakie  iyły  szczególniej  w  okre- 
sie kredowym  i  trzeciorzędowym.  Prace  swoje 
pomieszoaał  w  rocznikach  kommissyi  geologicznej 
Stanów  Zjednoczonych  i  w  wielu  innych  czasopi- 
smach naukowych.  Napisał  też  znakomity  traktat 
o  rybach  i  gadach  nowszych.  Obecnie  jest  człon- 
kiem amerykańskiej  akademii  narodowej  umieję- 
tności i  wielu  towarzystw  naukowych  w  Ameryce 
i  Europie.  W  1879  r.  otrzymał  wielki  medal  zło- 
ty od  towarzystwa  geologicznego  londyńskiego. 
Z  Packardem  wydaje  znakomite  ozasopismo  przy-' 
rodnicze:  „American  Naturalist*.  ^  '• 

Oopeland  Ralf,  współozesny  astronom  angiel- 
ski, obserwator  w  Oreenwich.  W  1868  obserwo- 
wał przejście  Mekurego  przed  tarczą  słoneczną 
i  obliczył  drogi  kilku  komet,  głównie  jednak  zaj- 
mi^e  się  badaniami  spektralnemi.  W  widmie  wiel- 
kiej komety  1882  II  odkrył  kilka  lin^,  zgodnych 
B  liniami  żelaza;  odiuył  również  różne  linie  w  wi- 
dmie mgławicy  Oryona  i  innych  mgławic.  Wraz 
s  Borgenem  oznaczył  położenie  gwiazd  w  pasie 
(fi — 1*  zboczenia  północnego,  zamieszczone  w  sław- 
nym katalogu  „Bonner  Durohmusterung".  Prace 
swoje  ogłasza  w  pismach  .Astronomische  Nach- 
riohten*  i  ,Monthly  Magazine*,  a  w  r.  1881—84 
wydawał  w  Dublinie  pismo  astronomiczne  „Coper- 
nions".  '■  ^ 

Oopepoda,  ob.  Widłonogie  skorupiaki. 

Copsrniola  Mart.  Kopemicya.  Rodzaj  palm, 
liczący  6  gatunków,  z  krajów  międzyzwrotnikowych 
Ameryki.  Pień  ich  drzewny,  mniej  lub  więcej  wy- 
soki, zakończony  jest  koroną  z  liści  wachiarzowa- 
tych.  Kwiaty  obupłciowe  lub  mieszanopłciowe,  dro- 
bne, zielonawe,  mają  kielich  trójwrębny,  koronę 
rnrkową  i  6  pręcików;  jagody  żółtawe,  jedno-na- 
sienne.  C.  eerifera  Mart.,  rośnie  w  Brazylii,  gdzie 
znana  jest  pod  nazwą  Carnauba;  spotyka  się 
i  w  Argentynie.  Pień  jej  daje  drewno  bardzo  twar- 
de, lólto-różowawe  z  ozarnemi  żyłkami,  bardzo  po- 


szukiwane dobudowy.  Młode  liście  wydzielają  żółtawy 
wosk,  tworzący  blaszki,  które  opadają  przy  trzę- 
sieniu drzewa  tego.  Wosku  z  karnauby  używają 
na  świece,  lakiery  1  t.  p.  Stanowi  on  poważny 
przedmiot  handlu.  Prowinoya  Ceara  sama  zużywa  go 
850  000  kilogr.  rocznie,  a  wywozi  około  600^000 
kil.  Włókna  idą  na  rozmaite  przetwory,}!  rdzenia 
dobywają  mąoakę.  '*•  **■  "• 


Eig.  100.    Gopernicla  eerifera. 

Copia  w  mitologii  rzymski«g  bogini  obfitości, 
sypiąca  wszelkie  dary  z  rogu  obfitości  (oorno 
Copiae,  porówn.  z  greo.  XEpac  A|t(xXdsta(;  ob. 
Amaltea).  Według  Owidyusza  był  to  róg  półbei- 
ka  Aobeloosa  (ob.),  ułamany  w  walce  i  Herakle- 
sem o  Pctjanirę,  który  Najady,  napełniwszy  owo- 
cami i  kwieciem,  oddały  C-ii;  według  innych,  C. 
otrzymała  go  od  Fortuny,  •  której  istnośei  się  wy- 
łoniła, i  wspólnie  z  nią  i  z  Abundaneyą,  szczegól- 
niej za  cesarstwa,  cześć  odbierała.  * 

Copiapit  Haidinger.  (minerał.).  Minerał  ukła- 
du rombowego;  kryształy  jego— zwykle  tablicikł 
sześciokątne,  skutkiem  przewag!  płaszczyzn  wlecB- 
ohołkowyoh  podstawowych;  niekiedy  w  liamistyoh 
skupieniach.  Łupliwośó  podstawowa  doskonała;  o. 
wł.  2.14;  tw.  1.5.  Blask  perłowy,  barwa  żółta; 
przeświecający.     Wzór  jego:  (Fe^)2S^0,|-ł-18H,O; 
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procentowo  składa  się  •  83.54  ttenniku  lelasa, 
41.84  kwaan  marczanego  i  24.52  wody;  jest  więo 
blasikowym  darcsanem  tlenniku  ielaza  aasado- 
wym.  2Siu^dqje  się  w  Copiapó  w  Chile.         ^-' 

Ooplapó.  onędownie  San  Franoisoo  de  l.a 
8elva,  główne  miasto  prowinoyi  Ataoama.  w  rze- 
aiypospolitej  Ctdle, po indyjskaCopayaipu.na pra- 
wym bnegn  rz.  C.,  896  m.  nad  p.  m.  Powstało 
ono  po  odkryciu  kopalni  słota,  r.  1707,  na  tern 
miejscu,  gdzie  się  jui  dawniej  znajdowała  osada 
indyjska;  w  r.  1709  wyniesione  do  znaoaenia  Vii- 
la,  w  1843  aalioaone  do  rzędn  Cindad,  stało  się 
atolicą  prowinoyi.  Miasto,  zabudowane  w  regular- 
ny czworobok,  przerzynają  wsdłoi  cztery  równole- 
głe ulice,  (z  których  przez  leźąoą  najdalej  ku  pół- 
nocy prowadzi  droga  ielazna),  a  z  niemi  pod  ką- 
tem prostym  krzyiuje  się  około  20  ulio  poprzecz- 
nych. U  obu  końców  leią  przedmieścia:  wschodnie 
składa  się  z  nędznych  chałup,  zamieszkanych  przez 
nąjubolszą  warstwę  ludności;  zachodnie,  przy  dwor- 
cu drogi  żelaznej  —z  wykwintnych  i  po  części  wspa- 
niałych, otoczonych  pięknemi  ogrodami,  domów  bo- 
gaczy. Domy  w  C,  se  względu  na  powtarzające 
Bię  często  trzęsienia  ziemi,  od  których  szczególniej 
w  latach  1819,  1822  i  1859  miasto  okropnie  ucier- 
piało, są  po  większej  części  parterowe,  głównie 
s  drzewa  i  trzciny;  mocno  natomiast  zbudowany 
piękny  kościół  paraflahiy,  na  głównym  placu  środ- 
kowym, gdzie  takie  w  r.  1851  wystawiono  posąg  ielaz  - 
ny  Juana  Godois,  który  w  r.  1882  d.  19  maja  od- 
krył kopalnie  srebra  Cbańarciilo.  C.  ma  liceum 
prowinqronalne,  akademię  górniczą,  szkołę  bez- 
płatną, bibliotekę  publiczną,  szpital,  hosployum,  dom 
poprawy,  teatr,  hotele,  oraz  wiele  zakładów  prze- 
mysłowych, mianowicie:  gisernie,  hamernie,  fabry- 
ki machin  i  t.  p.;  mieszkańców  w  r.  1884  liczyło 
10  874.  Połoione  w  okolicy  jałowej,  0.  rozkwit 
■wój  obecny  zawdzięcza  wspomnianym  jui  kopal- 
niom srebra  w  Charfiaoillo,  odległem  od  niego  o  80 
km.  na  południe  i  połąozonem  z  niem  drogą  ielaz- 
ną;  kopalnie  te  do  niedawna  przynosiły  zyski 
ogromne,  lecz  ostatniemi  czasy  prawie  oałkiem  się 
wycserpały;  dzisiaj  główne  bogactwo  stanowią 
miedi  i  goano,  w  które  obfituje  cała  okolica.  W  r. 
1874  wywóz  produktów  kopalnianych  wynosił 
6  091  431  dolarów.  Wywóz  ten  odbywa  się  prze- 
ważnie a  załotonego  w  r.  1842  portu  Caldera,  z  któ- 
rym C.  łączy  się  drogą  żelazną  (60  km.),  a  także 
s  Puerto  de  Garrizal  i  Huasco;  własny  port  tego 
miasta,  Puerto  C,  leżący  od  niego  o  60  km.  na 
saobód,  nieco  ku  południowi  od  uśoia  rzeki  C,  jest 
dosyć  lichy  i  po  otwarciu  drogi  żelaznej  do  Cal- 
dery  upadł  zupełnie.  O  110  km.  na  wsohód  od 
C.  w  Andach  argentyńsko-chileńakich  znajdi^e  się 
wulkan  C,  6  000  m.  wysokL  * 

Oopland  Jakób  (*  w  pażlziemiku  r.  1791 
w  Deerness  [na  wyspie  Orkadzkiej  Pomona]  —  f 
w  Londynie  d.  12  lipca  r.  1870)  lekarz  szkocki. 
Zapisał  się  na  wydział  lekarski  w  Edynburgu  w  r. 
1811,.  ukończył  go  w  1815,  jako  doktor  med.;  na- 
stępnie, przybywszy  do  Londynu,  wstąpił  na  służbę 
do  kompanii  afrykańskiej,  przebył  rok  jeden  na 
Wybrzeżu  Złotem,  lecz,  nie  mogąc  znieść  klimatu 


tamtejszego,  powrócił  do  Europy,  podróżował  w  ce- 
lach naukowych  po  Niemczech  i  Francyi,  a  w  r. 
1822  osiadł  na  stałe  w  Londynie  i  pracował  tam 
jako  ordynator  w  kilku  szpitalach;  w  r.  1835  został 
docentem  med.  przy  „Middlessex  Hospital'.  W  za- 
wodzie literaoko-naukowym  także  był  czynnym,  ji^ 
ko  tłómacz  i  autor  oryginalny,  z  prac  jego  wy- 
mienić wypada  następne:  1)  „Observations  on  the 
Symptoms  and  treatment  of  the  diseased  spine* 
(Londyn  1815);  2)  ^A.  Diotionary  of  practioal  medi- 
cine*  (Londyn  1882— 1B58,  8  tomy;  wyd.  ameryk. 
Filadelfia  1859,  tł.  niem.  Berlin  1834—58;  ency- 
klopedyczne dzieło  to  opracował  sam  jeden);  8)  ,0f 
the  oanses,  naturę  and  treatement  of  palsy  and 
apopIexy  etc."  (Londyn  1850,  tegoż  r.  w  Filadel- 
fii); 4)  „Drainage  and  Sewage  of  London  and  lar- 
go towns  etc.*  (tamże  1857);  5)  .Forms  complioa- 
tions,  causes...  of  consumption  and  bronohitis* 
(Londyn  1866).— Por.  Leslie  Stephen  .Diction.  of 
nat  biogrt^hy*  (T.  Xn  atr.  171).  »'  '•  '• 

Oopley  Jan  Singleton,  malarz  amerykański 
(*  1737  r.  w  Bostonie  — f  1815  roku  w  Londynie). 
Pierwszego  powodzenia  doznał  w  r.  1760  wysta- 
wieniem w  Londynie  .Chłopca  z  wiewiórką*.  Od 
tego  czasu  stale  przysyłał  do  Londynu,  bądź  portre- 
ty, bądź  obrazy  obyczajowe.  W  r.  1774  przyjechał 
do  Anglii,  odbył  podróż  do  Włoch,  a  we  dwa  lata  po- 
tem stale  osiadł  w  Londynie.  Widoczny  od  tego  czasu 
w  pracach  C.  wpływ  włoski,  wszakże  widoczniej - 
szy  Baynoldsa  i  Gainsborongha,  angielskich  malarzów. 
W  obrazach  jego  historycznych  dostrsedz  można 
całe  szeregi  głów  portretowych.  Z  prac  C  a  naj- 
lepsze są:  „Śmierć  lorda  Chathama',— kompozycya 
ta  składa  się  z  65  osób,  a  raczej  portretów;  na- 
stępnie, .Zdobycie  Gibraltaru*,  .Bitwa  pod  Tra- 
falgar",  .Śmierć  Piersona",  .Bitwa  morska  pod 
Camperdown*,  .Udeczka  Karola  I  z  Hampton- 
Court".  Z  bibUjnych  obrazów  najcenniejsze:  ,E*ro- 
rok  Eliasz*  i  „Samuel  młody*  jako-też  .Narodzenie 
Pańskie".  ^-  "• 

Coppóe  Franciszek  Edward  Joachim  (*  12 
stycznia  1842  w  Paryżu),  współczesny  poeta  fran- 
cuski. Nauki  szkolne  pobierał  w  liceum  św.  Lu- 
dwika, ale  ich,  dla  słabości  zdrowia,  nie  ukończył. 
Po  wyjściu  ze  szkół  otrzymał  podrzędny  urząd 
w  ministeryum  wojny,  skąd  w  r.  1869  przeszedł 
do  biblioteki  Senatu.  W  r.  1872  otrzymał  posadę 
archiwisty  przy  teatrze  Comódiu  francaise;  zrzekł 
się  jej  w  r.  1884,  kiedy  został  wybrany  na  człon- 
ka akademii  francusluej.  Zbiór  swoioh  młodzień- 
czych liryk,  które  zwróciły  na  siebie  uwagę  wytra- 
wnego i  sumiennego  krytyka,  Sainte-Beuve'a,  ogło- 
sił drukiem  p.  t  .Le  reliąuaire*  (1866);  drugi  zbiór 
.IntimitÓB*  (1868)  i  trzeci  .Les  poSmes  modernes* 
(18ti9)  usprawiedliwiły  nadzieje  krytyki  i  uczyniły 
popularnym  swego  autora,  szczególniej  wierszo:  .Le 
defile"  i„Labć:iódiotion*.  Największego  przecież  roz- 
głosu dostąpił  jego  poemacik  .La  gróve  des  forge- 
rons",  w  którym  wystąpił  jako  rzecznik  klasy  re- 
botniczej.  Pokrewny  mu  myślą  jest  jednoaktowy 
dramat  .Le  passant*  (1869),  przyjęty  z  niezwy- 
kłym aplauzem,  dzięki  grze  słynnej  Agar  i  Sary 
Bernhard.     Obok  liryki  saosął  teraz    C.  uprawiać 
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i  dramat,  ińuąo  pooiątkowo  drobniejsse  utwory  soa- 
niozne:  ,Deux  douleurs"  (1870),  .L'abandonnóe'' 
(1871),  „FaiB  ce  que  dois*  (1871),  „Les  bijoux  de 
la  deliyranoe"  (1872);  .ReadeE-Yons*  (1872),  ,Le 
lathiar  de  Crómone*  (1876),  ,Le  trśsor"  (1877) 
i  niektóre  inae.  Do  większych  aitok  naletą:  .Ma- 
dame de  Maintenon*  (1881);  .Serero  Torelli*(1883); 
,Lea  Jacobitea*  (1885),  niedrnkowana  ,Le  petit 
marqaia*  i  nie  wystawione  ,La  guerre  de  oent  ans* 
i  „Pater*  (1889).  W  kierunku  liryonym,  który 
stanowi  najwłaściwsze  pole  twórozońei  dla  jego  ta- 
lentu, C.  ogłosił  drukiem:  ,Łes  humbles*  (1872); 
.Le  oahler  ronge*  (1874);  ,L'arri6re  aaison"  (1887); 
1  ,Lea  paroles  sincóres*  (1870).  Do  poezyi  epic- 
kiej należą:  ,01ivier*  (1875);  ,L'exiIóe«  (1877)  1  ,Les 
reoits  et  les  ólógies*  (1878).  Oprócz  tego  napisał 
prozą:  .Une  idylle  pendant  le  si^ge*  (1877);  .Hen- 
riettę* (1879);  ,Contes  en  prose*    (1882);    „Gontes 


Fig.  101.    Coppóe  Kranoiszek. 

rapides*  (1886);  ,Toute  nne  jeunesse*  (1890) 
i  niektóre  inne.  W  tłómaozeniu  polakiem  istnieją: 
aPnechodzień*  przez  K.  Kaszowskiego  (Warszawa 
1869);  ,Dwie  boleści*  przez  F.  Siobera  (Warsz.  1876); 
orai  ,Ewa*,  „Sennaoheryb";  .Dwa  grobowce*, 
„Głowa  sułtanki*,  .Jesień*,  „Bezrobocie  kowali" 
l„EQejnoty  wyzwolenia',  przez  W.  Szymanowskiego 
drukowane  w  jego  .Poezyaoh  i  dramatach*  (War- 
szawa 1884,  tom  II).— Poro wn.  M.  de  Lesoure 
,Pr.  C.  Thomme,  la  vie  et  Toeurre*  (Par.  1889). 

(Topperheads  (po  angielsku  liczba  mnoga  od 
Copperhead=wąt  miedziany,  Trigonooepha- 
luB  contortriz  (ob.);  najjadowitszy  z  gadów 
w  Ameryce  północnej  po  grzechotniku).  Przezwi- 
sko to  nadawano  w  Stanach  Zjednoczonych  stron- 
nictwu politycznemu,  składającemu  się  głównie 
s  demokratów  stanów  północnych,  którzy  podczas 
wojny  domowej  1861  r.,  sympatyziqąo  ae  stanami 
południowemi,  obstającemi  za  utrzymaniem  nie- 
wolnictwa,  stali   w   oppozyoyi  przeciw  władzy  re- 


publikańskiej i  w  r.  1863  pokusili  się  o  wywoła* 
nie  rewoluqri  w  New  •  Yorku;  po  skońoseniu  się 
wojny  przezwisko  to  rozciągnięto  na  wszystkich 
przeciwników  gwałtownego  i  bezwzględnego  trakto- 
wania pokonanych  stanów  południowych;  wkrótce 
wszakte  wyszło  ono  zupełnie  s  używania  w  języku 
stronnictw  politycznych.  * 

Ooppermlae  ri78r>  ob.  Miedziana  rzeka. 

Copperopolis,  miasto  w  północno  -  amerykań- 
skim Stanie  Kalifornii,  w  lirabstwie  Calaveras,  o  40 
km.  na  wschód  od  Stookton,  u  iródła  Saltspringu, 
dopływu  Saa  Joaquin,  u  podnóża  Sierra  Neyady. 
Słynie  a  niezmiernie  bogatych  kopalni  miedzi;  miesz- 
kańców w  r.  1880  liczyło  1  014.  * 

Ooppet,  miasteczko  szwajcarskie,  w  kantonie 
Waadt,  nad  Jeziorem  Genewskiem,  przy  drodze 
żelaznej  ge^ewsko-lozańskiej,  ma  488  mieszkań- 
ców (1880),  trudniących  się  głównie  uprawą  wina 
i  rybołówstwem.  Starożytny  zamek  C.,  siedziba 
baronów  C,  był  w  roku  1535  zdobyty  i  obrócony 
w  zgliszcze  przez  Berneńczyków;  dzisiejszy  zamek 
słynie  jako  miejsce  pobytu  wielu  znakomitośoL 
Od  r.  1670  —  78  przebywał  tu  tilozof  Bayle,  jako 
nauczyciel  domowy  u  hr.  Dohna,  ówczesnego  pana 
C-u.  Od  1790  do  1804  zamek  ten  był  własnością 
i  siedzibą  niegdyś  francuskiego  ministra  skarbu,  Ne- 
ckera,  a  za  czasów  jego  oórld,  pani  de  Stattl.  ścią- 
gał do  siebie  najsłynniejszych  uczonych  i  pisany. 
Obecnie  znajduje  się  w  posiadaniu  jej  wnuczld, 
pani  d'  UauB8onville.  * 

Ooppino  Michał,  minister  i  pisarz  włoski  (* 
1822  r.  w  Albie).  Był  profesorem  retoryki  w  De- 
monie, Pallanzy,  Yogherze  i  Novarze,  doktoryzo- 
wał się  w  r.  1850,  zastępował  Paravię  na  kate- 
drze literatury  włoskiej  i  słynął  pięknem!  wykła- 
dami o  Dancie.  W  r.  1801  zamianowany  profe- 
sorem tytularnym,  wstąpił  do  parlamentu,  gdzie 
zasiadał  na  środku  lewicy  i  odznaczył  się  obroną 
Garibaldego  po  bitwie  pod  Mentoną.  Roku  1807 
przyjął  tekę  ministra  oświecenia  w  drugim  ga- 
binecie Ratazzego  i  nłożył  programy,  w  znaoinej 
części  utrzymane  dotychczas.  W  1869  r,  był  re- 
ktorem uniwersytetu  w  Turynie;  lecz  gdy  stolicę 
przeniesiono  do  Rzymu,  katedrę  zdał  zastępcy, 
a  wkrótce  zupełnie  się  od  niej  nwolnił.  Potem 
znów  był  ministrem  oświecenia  w  gabinecie  De- 
pretisa  (1876  —1878,  1879  — 1884)  oraz  Crispiego 
(aż  do  r.  1888).  W  latach  1880  i  1885  presydo- 
wał  w  parlamencie.  C.  przyczynił  się  do  wydania 
dzieł  Ottlileusza  i  do  ustanowienia  katedry  Dants 
w  Rzymie.  W  młodości  uprawiał  poezyę  i  był  współ- 
pracownikiem .Riyista  Contemporanea*;  osobno 
wydał  .Parole  al  popolo  italiano*  (1838).  • 

Coprinus  Pers.  Rodzaj  grzybów,  należący  du 
rodziny  pieozarkowatych  {Agaridni,  ob.).  Nazwa  ta 
pochodzi  od  greckiego  k  o  p  r  o  s^gnój.  Kapelusz  ma 
prawie  bezmięsny,  często  błoniasty,  w  końcu  roz- 
pływający się.  Najpospolitszym  gatunkiem  jest  C. 
stercorarius  Fr.,  wyrastający  na  nawozie.  Lioaae 
gatunki  tego  rodsajn  nie  są  użyteczne.     ^^  "■  '^- 

Copris  Geoffr.  Jeden  z  bardzo  licznych  ro- 
dzajów, do  rodziny  blaszko-rogioh  (£ram«Iioor- 
nta),    rzędu   owadów    tęgopokry wyoh,    osyli 
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ChnąsscKÓw  (Coleopłera)  naieźąoy.  Rożki  na  koń- 
cu wyrsźiie  blaukowate  i  porosłe  włoBkami,  oosy 
niezupełnie  podzielone;  pierwszy  członek  wąsików 
wałowych  znacznie  dłulszy  od  drugiego.  Oclenie 
u  przedniej  pary  nóg  opatrzone  8 — 4  ząbkami,  na 
zewnętrznej  powierzchni  połoźonemi.  Ciało  krótkie, 
wypukłe.  Wiele  jest  znanych  gatunków  tego  ro- 
dzaju, zamieszkujących  róiae  części  świata;  w  Eu- 
ropie i  u  nas  mieszka:  C.  luncaris  L.  K  r  o  w  i  e  ń- 
csak,  zwany  takie  Księtycorogiem.  Ciało 
ma  czarne  połyskąjące,  wypukłe,  dolną  część  gło- 
wy, golenie  przedniej  pary  nóg  oraz  boki  tułowia 
porosłe  rudawo-ozerwonemi  włoskami.  Głowę  ma 
półkolistą,  tarczę  głowową  wyszczerbioną  na  prze- 
dzie i  zakrywającą  wargę  górną;  na  czole  róg, 
u  samca  długi,  u  samicy  krótki.  Pokrywy  skrzy- 
dłowe nieco  skrócone  i  wazko  porysowane;  końce 
goleni  rozszerzone  i  ząbkowane.  Przedkarcze,  na 
przodzie  pionowo  wcięte,  u  samca  wyniosłe,  po 
bokach  znacznie  zagłębione  i  tym  sposotwm  trzy- 
garbowe.  Długość  ciała  15—20  mm.  Żyje  po  pa- 
stwiskach, w  krowieńcu,  grzebiąc  pod  nim  głę- 
bokie pionowe  rurkowate  dołki,  w  które  samica 
składa  po  jednem  jajku,  zatykając  je  potem  gno- 
jem, na  pokarm  gąsienicy,— z  czego  powstają  kul- 
ki m'ek8stałtne,  z  ziemi  i  gnoju  ulepione,  w  których 
gąsienica  zamienia  się  w  poozwarkę.  Owad  ten 
wydaje  chrapliwy  głos,  przez  pocieranie  pokryw 
skrzydłowych  o  ostatni  pierścień  odwłoka,  zaopa- 
trtony  w  dwie  wystające  listewki.  *•  ^■ 

Coprophaga.  Kał  owce.  Jest  to  podrodiina 
otwiernąj  rodziny  Blaszkorogich  {Lamellicomia) 
owadów — obejmująca  rodzaje:  Ateuchus,  Sisyphus, 
Copris,  Otitophagua,  Aphodius,  Psammodius.  Owady 
(Chrząszcze)  tutaj  naleiące,  jako  tei  ich  gąsie- 
nice, Ayją  w  odchodach  zwierząt  ssących,  mianowi- 
cie zaś  kopytowych.  WyróAniąją  się  wargą  górną 
i  Bsozękami  górnpmi  skórzastemi,  końcową  blaszko- 
watą  częścią  rożków,  z  3-cb  stawów  złożoną.  ^  ^ 

Copyhold,  pewien  rodzaj  posiadania  niem- 
ehomości  w  Anglii  i  Irlandyi,  w  którem  posia- 
dacs  ulegał  pewnym  obowiązkom  względem  tego, 
kto  miał  dominium  directum,  to  jest  kto  był 
właścicielem  tej  nieruchomości.  Z  tego  powodu 
Co py hołd  jest  przeciwieństwem  Freehold,  pod 
którym  rozumieją  posiadanie  bez  wszelkiego  ogra- 
nicaenia,  to  jest  zupełną  własność.  W  angielskiem 
prawodawstwie  określają,  źe  cupyhold  jest  te- 
nnre  by  oopy  of  court  roli.  at  tbe  will 
of  thelord,  according  to  the  oastom  of  the 
manor.  Znaczy  to  posiadanie  ziemi,  należącej 
do  pewnego  zamku,  udowodnione  przez  doknmenta 
zamkowe,  zależne  od  woli  właściciela  i  zgodne  ze 
zwyczajami  miejscowemi,  istniejącemi  od  niepa- 
miętnych czasów.  Posiadanie  tego  rodzaju  wytworzy- 
ło się  w  Średnich  Wiekach,  kiedy  lord,  pan  feudalny, 
oddawał  grunta  swoje  osadnikom,  t.  z.  Yillein 
albo  bondsmen,  pod pewnemi  warunkami.  Pier- 
wotnie grunta  takie  były  nadawane  przez  właści- 
ciela pod  tym  warunkiem,  że  mogą  być  w  każ- 
dym czasie  odwołane,  at  will,  obecnie  jednak 
rozstrzygającym  co  do  tego  jest  zwyczaj  miejsco- 
wy,   a  zwyczaj    ten    musi    być   od   niepamiętnych 


czasów,  to  jest  sięgać  panowania  Ryszarda  II. 
Wskutek  też  tego  obecnie  nie  można  już  two- 
rzyć nowych  posiadłości  tego  rodzaju.  Zwyczaje, 
którym  C.  ulegały,  różnią  się  wielce.  Tak  naprzy- 
kład  w  pewnych  miejscowościach  posiadacz  wła* 
da  niemi  tylko  na  czas  życia,  dożywotnio,  z  moż- 
nością wskazania  spadkobiercy:  w  innych  prze- 
chodzą drogą  spadku  według  szczególnych  prae- 
pisów,  w  innych  zaś  ulegają  co  do  tego  ogól- 
nym przepisom  prawa.  Ponieważ  dominiomdl- 
rectum  należy  do  właściciela,  ma  on  prawo  do 
minerałów  i  cięć  drzewnych  na  takiej  posiadłości; 
w  braku  jednak  specyalnego  zwyczaju,  nie  może 
z  prawa  tego  korzystać  bez  zezwolenia  posiadacza. 
Posiadacz  znów  nie  może  wypuścić  w  dzierżawę  ta- 
kiej posiadłości  dłużiej  jak  na  rok.  Wogóle  inter- 
wencya  właściciela  jest  potrzebna  do  każdego  akta 
alienacyi  takiej  posiadłości.  Posiadacz,  copyhol- 
der,  obowiązany  jest  do  pewnych  opłat  względem 
właściciela;  do  liczby  opłat  takich  należy:  rent,  co- 
roczna opłata;  fines,  opłaty  z  powodu  szczegól- 
nych wypadków,  np.  zmiany  w  osobie  posiadacza; 
i  heriots,  najlepsza  sztuka  z  własności  ruchomej, 
do  której  po  śmierci  posiadacza  lord  -  właściciel  ma 
prawo.  Widzimy  stąd,  że  wogóle  C.  zbliżało  aię 
do  posiadania  gruntów  poddanych  na  stałym  lą- 
dzie Europy.  Niedogodności,  wynikające  z  takiego 
posiadania  były  powodem,  że  i  w  Anglii  prawo- 
dawca przyszedł  do  przekonania  o  potrzebie  sto- 
pniowego zniesienia  tego  stosunku.  Dla  tego  byli 
ustanowieni  C.  commissioners,  komisarze,  mają- 
cy prawo  zamienić  wszystkie  obowiązki  posiada- 
cza względem  właściciela  na  stałą  rentę.  Wła- 
ściciel ma  prawo  to  enfranchise,  to  jest  może 
zamienić  takie  posiadanie  na  zupełną  własność  po- 
siadacza, wskutek  dobrowolnej  z  nim  umowy.  Na 
mocy  prawa  z  1858  r.,  i  posiadacz,  i  właściciel,  ma- 
ją prawo  zamienić  C.  na  zupełną  własność.  Je- 
żeli tego  żąda  posiadacz,  może  to  zrobić,  zobowią- 
zi^ąc  się  do  płacenia  pewnej  corocznej  renty;  Je- 
żeli zaś  żąda  tego  właściciel,  zamiana  może  nastą- 
pić za  pomocą  summy  płatnej  jednorazowo.  W  oby- 
dwóch wypadkach  wysokość  summy  oznaczają  ko- 
misarze. Obowiązki  C.  komis  ar  sów  zostały 
obecnie  połączone  z  obowiązkami  Inclosure- 
Commissioners  i  Titbe  Commissioners, 
funkoyoni^ącymi  obecnie  pod  nazwą  Land-oom« 
misaioners.  Do  1880  r.  dokontdi  oni  przeszło 
16  000  transakcyj,  na  mocy  których  Copyhol- 
ders  stali  się  pełnymi  właścicielami — freehol- 
ders.  Summa  zaś  wy  kupna  przewyższyła  dotyoh* 
czas  2  000  OUO  f.  st.  —  Cnambers  „Encyd."  (T. 
III,  466).  *•  o- 

Coąkerill,  ob.  Co  o  ker  i  11. 

Coąnelin  Benedykt  Konstanty,  zwany 
starszym,  słynny  aktor  francuski (*  1841  w  Bon- 
logne  sur  Mer).  Kształcił  się  w  konserwatorynm 
paryskiem  pod  kierunkiem  Rógnier'a,  a  w  r.  1860 
wstąpił  najpierw  do  Comódie-Fran^aise;  w  trzy  la- 
ta potem  był  już  stałym  członkiem  tego  teatru. 
Przez  całe  lat  26  zdobywał  tryumf  za  tryumfem, 
zarówno  wkomedyach  klasycznych  (głównie  Molie- 
rowskich), jak  i  współczesnych.  Jego  żywa  i  ruchli- 
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wa  fizyognomfa,  organ  snakomity,  błyskotliwa  wer- 
wa komiozna,  orai  rzadka  znajomość  sceny,  uozy- 
olły  go  artystą  pierwszorzędnym.  W  r.  1886,  wska* 
tek  przykrych  zajść  z  kolegami  i  administraoyą,  C. 
opuścił  Komedyę  francuską  i  udał  się  w  pod- 
rói  artystyczną  do  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki 
północnej,  potem  był  w  Petersburgu,  Londynie,  Ate- 
nach, Egipcie  i  Lizbonie,  wszędzie  zdobywając  i  sła- 
wę, i  pieniądze  ogromne.  W  r.  1889  powróciwszy  do 
kraju,  znów  wstąpił  do  Komedyi  Francuskiej, 
lecfl  tylko,  jako  członek  pensyonowsny,  tak,  jak  to 
pried  nim  uczynili  między  innymi  Rachel  oraz  pa- 
ni Amould  Plessy.  Do  rzędu  najlepszych  ról  C-a 
należy  Figaro  w  Beumarchais'go  ,Mariage  de  Figa- 
ro*, Mascarille  w  Meilbao'a  ,L&  petit-flis  de  Masoa- 
riUe"  i  Arystyd  Fressard  w  DumaB'a  „Fils  naturel". 
Warszawę  nawiedził  C.  w  r.  1888,  z  niewielką 
trapą,  w  której  wybitniejszymi  obok  niego  artysta- 
mi byli:  Dieudonnó  i  ;j>ani  FaTart;  przedstawienia 
rozpoczął  d.  6  styonia,  skończył  d.  10;  występował 
^aś  w  dziesięciu  sztakaoh,  a  mianowicie:  w  Au- 
gier'a  „  Oabryeli  *  jako  jej  mąź;  „  Awanturnicy  *, 
jako  Don  Annibal;  i  w  „Helenie  de  la  Seiglióres*, 
jako  Detournell;  w  Moliera,  , Świętoszku"  „Lea 
predeuses  ridicules"  (Mascarille)  i  ,Le  dópit  amon- 
reux*  (Gro  Rónó);  w  .Bantzau*  Grkmana-Cha- 
triana  (Nauczyciel),  i  w  .  Oringoire  *  BanTille'a 
w  roli  ^tnłowej.  C,  jako  gruntowny  znawca  ko- 
medyi klasycznej,  miał  w  tym  przedmiocie  cały  sze- 
reg odczytów,  które  póiniej  wydał  w  broszurach: 
„l'Art  et  le  Comódien"  (1881);  .rAmoIphe  de  Mo- 
Mie'  (1882);  .Molióre  et  le  Misantrope'  (1881). 
Oprócz  tego  napisał:  „Un  Poóta  du  foyer:  Eugóne 
Manoel*  (1881);  „l'Art  de  dire  un  monologue*  (1884), 
„Tartufe"  (1884).  * 

Coąnelin  Ernest  Aleksander  Honoryusz, 
■wany  młodszym,  aktor  francuski,  brat  poprze- 
dniego (*  1848  r.  w  Boulogne  sur  Mer);  kształcił 
się  w  tento  sposób,  co  i  tamten;  w  r.  1867  po  raz 
pierwszy  wystąpił  na  scenie  w  Odeonie,  w  1868 
przeszedł  do  Komedyi  Francuskiej,  którą  w  r.  1875 
opuściwszy  dla  Yarietó,  w  1876  znowu  do  niej 
powrócił,  a  w  1879  został  jej  członkiem  stałym. 
W  niektórych  rolach  komicznych  gra  jego  uznana  Jest 
za  doskonałą.  Pod  psendonimem  Pirouette,  C.  jest  sta- 
łym współpracownikiem  pisma  bumorystyoz.  ,Tinta- 
marre",  prócz  tego  zaś  wydał  kilka  utworów,  odzna- 
czających się  sporą  dozą  dowcipu  komicznego:  ,Le 
Urre  de  oonvaIescent*  (1880);,Le  monologue  moder- 
nę" (1881);  .Fariboles*  (1882);  „Le  Cheval«  (1883); 
,La  vie  Łumoristiąue"  (1888);  ,Le  rire"  (1887)  i  in. 
W  końcu  wspomnieć  wypada,  ie  on-to  wprowadził  do 
•alonów  Paryia  modę,  albo  raczej  manię,  monologów. 

Coquer6l  Atanazy  Wawrzyni&c  Karol 
(•  1795— t  1868),  teolog  francuski  kościoła  refor- 
mowanego. Po  ukończeniu  studyów  w  Montauban 
był  kaznodzieją  w  Amsterdamie  (1818—30),  pói- 
niej w  Paryiu,  gdzie  zdobył  sobie  wielkie  uznanie, 
szczególniej  jako  mówca.  Po  rewolucyi  lutowej 
(1848)  został  członkiem  Zgromadzenia  narodowego, 
później  prawodawczego  i  naletał  do  stronnictwa 
umiarkowanych  republikanów.  Za  drugiego  cesar- 
stwa nie  brał  udziału  w  życiu  poUtycznem.  Oprócz 


„Sermons"'  (8  tomów  1819  —  52)  napisał:  „Biogra- 
phie  saoróe"  (2  wyd.,  Paryż  1837);  „Histoire  saiate, 
ou  analyse  de  la  Bibie*  (3  wyd.,  t-że  1850);  .Chri- 
Btologie  00  essai  sur  la  persoane  et  ToeuTK  de  Jó- 
•UB-Christ*  (2  tomy  t-że  1858)~dsleła  przełożone 
na  obce  językL  W  kościele  reformowanym  repre- 
zentował kierunek  wolnomyślny  i  dla  szerze- 
nia swych  poglądów  wydawał:  ,Le  protestant" 
(1831—38);  „Le  librę  ezamen"  (1834—36)  i  .Le 
lien*  (od  r.  1841).  Oprócz  tego  napisał  .Rópon- 
se  au  liTre  dn  docteur  Strauss:  La  Tle  de  Jesus* 
(Paryż  1841);  kdążka  ta  została  przełożona  na  jęz. 
angielski  i  hollenderski. 

Ooąuerel  Atanazy  Jozue  (*  1820— t  1875), 
teolog  francuski  kościoła  protestanckiego,  syn  po- 
przedniego. Był  kaznodzieją  w  Paryża,  ale  z  powoda 
swych  wolnomyśloych  poglądów  został  w  r.  1864 
wskutek  zabiegów  Quizota  pozbawiony  stanowiska. 
Wtedy  założył  osobną  gminę  z  wolnomyślnyoh  kalwi- 
nistów.  Napisał  między  innemi:  .Les  premi&res  trans- 
formations  historiques  du  ohristianisme*  (1866)  i  .Je- 
an Calas  et  sa  familie"  (1869).  ^ybór  jego  .Ser- 
mons  et  homilies*  wyszedł  w  r.  1859  w  Paryżu. 

Co^USB  Q  o  n  z  a  1  e  s,  po  boUendersku  G  o  o  x  O  o  n  - 
sael,  malarz  hollenderski  (*  w  Antwerpii  1618  r. 
— t  1684  tamże).  Uczył  się  o  P.  Breugheia  i  Da- 
wida Ryckaerta,  którego  był  zięciem.  Malował 
portrety  najczęściej  całych  rodzin,  na  tle  wnętrza 
pokoju,  zagrody  i  t  p.,  a  z  tego  powodu  obrazy 
jego  mają  wartość  pomników  obyczajowości  ów- 
czesnej. Odznaczają  się  prace  C-a  wyszlaobetnie- 
niem  postaci  pod  względem  wyrazu  i  charakterysty- 
ki, jasnym,  prawdziwym  kolorytem  i  naturalno- 
ścią układu.  Przedstawiał  osoby  portretowane  pod- 
czas rozmów  i  zabaw;  z  powoda  wielkich  zalet 
i  wytwornośd  nazywany  był  .młodym  Yan-Dyokiem*. 
W  zbiorach  wiedeńskich  jest  jego  epizod  z  życia  „Ru- 
dolfa habsburskiego*,  w  Peszcie  zaś  .Rodzina  oeoh- 
mlstrza  van  Lyoka*,  w  Dreśnie  .Rodzina  artysty', 
w  Berlinie  .Comelis  van  Bie*,  w  Kassel  .Gościna", 
w  Lutschen  .Zabawa  muzykalna*;  .Rodzina  Yerhel- 
sta*   w  Londynie,   w  pałacu  Buckingham.  ^-  *^- 

CoąniUa  (bot.),  nazwa,  którą  nadają  owocom 
palmy  AUcdea  funifera  (ob.).  "*•  *  "• 

Coątllllart  Wilhelm  (*  1421wReimB— t  1510 
tamże),  poeta  flrancuski.  Studyował  w  Paryżu  pra- 
wo i  teologię,  poczem  wróciwszy  do  rodzinnego 
miasta,  był  tu  adwokatem,  póiniej  radzoą  miejskim, 
wreszcie  został  kanonikiem  (1483)  i  ofloyałem.  Upra- 
wiał poezyę  satyryczną,  posługując  się  niekiedy  for- 
mą dyalogowaną.  Ważniejsze  jego  utwory  są:  „Plai- 
doyer  de  la  Simple  et  de  la  Rusce*;  .Le  monologue 
Coąuillart":  .Puits*,  .Botte  de  foia'i  „Monologue 
du  gendarme  cassó*.  Jego  .OeuTres"  wydał  Tar- 
bó  (Reims  1847)  i  d'Hericault  (Paryż  1857);  osta- 
tni poświęcił  mu  we  wstępie  obszerne  studyum. 

CoąuimUt.  Breithaupt  (minerał.).  Minerał  ukła- 
du sześciokątnego;  kryształy  są  grubemi  tablioo- 
watemi  lub  krótkiemi  słupowatemi  kombinacyami 
płaszczyzn  wierzchołkowych  ze  słupem  i  piramidą 
pierwotną;  zwykle  wszakże  drobno  i  miałkosiarni- 
stemi  skupieniami.  Łnpliwość  słupowata  niezupeł- 
na; o.  wł.  2—2.1;  tw.  2—2  5;   bezbarwny,    biały, 
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niebieskawy,  janno  fioletowy  i  atelonawy;  Bmak  atra- 
mentowy. Według  H.  Rob  ego  jest  obojętnym  siar- 
omnem  tlennika  łelasa  z  9  oiąstkami  wody: 
(Pe,){S04},4-9H,0;  w  odsetkach  zawiera:  28.46  tlea- 
nikn  tolain,  42.72  kwasu  darozanego,  28.82  wody. 
W  kolboe  pod  dmuchawką  wydziela  naprzód  wodę, 
następnie  bezwodnik  siarkawy;  posostało6ć  sacho- 
wiąie  się  jak  tleuiik  żelaza.  W  zimnej  wodzie  roz- 
pnssoialny,  z  ogrzanego  roztworu  strąca  się  tlen- 
nik  Aelaza.  Występuje  w  pokładzie  zielonawego 
jaspisu  pod  Copiapo  w  prowlnoyi  Coąnimbo  (Chile).^- ' 
Ootinlmbo,  prowinoya  w  rseozypospolitej  Chile, 
leiąoa  między'  prowincyami  Ataoamą  na  północy 
i  Aconcagua  na  południu,  ma  88  428  km.  O  roz- 
ległości i  158  895  m-ców  (1889  r.).  Ludność  sku- 
pia się  głównie  w  trzech  ważkich  porzeozaoh:  C. 
(Rio  de  EląuJ),  Limari  i  R.  de  Chuapa,  w  górach 
laś,  zalegających  inne  części  prowinoyl,  gromadzi 
aię  jedynie  wkoło  kopalni  miedzi.  Skutkiem  swe] 
gófsystośei  i  braku  wody  (trzy  ledwie  deszcze  pod- 
CMM  limy)  kraj  ten  wygląda  pusto  i  jałowo,  na 
wiosnę  tylko  okrywa  się  kwietnym  kobiercem; 
gmnt  wsselakot,  o  ile  przy  pomocy  rzek  skąpych 
moie  być  sztucznie  nawodnionym,  okazuje  się  bar- 
dzo iyniym.  Csęśó  północna  prowinoyl  jest  pu- 
stynią, całkowicie  didżn  pozbawioną,  a  mieszkają- 
ejeh  w  niej  8  400  górników  musi  żywność  sobie 
sprowadzać.  Ołównym  produktem  kopalnianym  jest 
miedś.  W  r.  1874  z  840  kopalni:  miedzi,  srebra, 
kobaltn,  rtęci  oraz  złota,  wydobyto:  905  nnoyj 
słota,  14  870  kg.  srebra,  21643  600  kg.  miedzi. 
Proirinoya  C.  26  czerwca  1826  pierwsza  przystąpiła 
do  Bzeóypospolitej  Chileńskiej  i  stanowiła  wtedy 
całość  z  Ataoamą,  którą  póśniej  w  odrębną  zamle- 
oiono  prowinoyę.  Dzieli  się  ona  na  6  departamen- 
tów: niapel,  Combarbalś,  Ovalle,  B!qui,  Puerto  del 
Coąnimbo  i  Sereua.  Ołówne  miasto  La  Serena, 
na  lewym  bnegn  bllzko  uśoia  C,  w  nroozem  po- 
łoienin;  założone  z  polecenia  Pedra  de  Yaldi^ia 
prses  Juana  Bohona  r.  1543,  a  w  1730  całkowi- 
cie przez  trzęsienie  ziemi  zburjsone,  z  czasem  na 
■owo  się  odbudowało.  Obecnie  jest  stolicą  bisku- 
pa, ma  piękne,  otoczone  ogrodami,  domy,  katedrę 
i  sześć  nowych  kościołów,  sąd  apellaoyjny,  liceum 
prowincyonalne,  wiele  szkół  elementarnych,  szpital, 
instytut  dobroczynny  i  12  198  m-oów  (1878  roku). 
Port  jego,  miasto  Coąnimbo,  leży  o  14  km.  ku 
płd.  zaoh.,  nad  obszerną  i  dość  cichą  odnogą;  w  r. 
1878  Uczyło  5  000  m-oów;  ma  piękną  komorę  cel- 
ną, kościół  i  dwie  szkoły;  a  Sereną  łączy  je  dro- 
ga żelazna,  ciągnąca  się  dalej  ku  południowi  jasz- 
cze 45  km.  do  rozmaitych  kopalni  miedzi,  przez 
TamUUo  aż  do  Cuesta  de  las  Cardes.  Nieco  da- 
lej ku  południowi  leży  miasto  portowe  La  Herradura, 
a  tuż  obok  Guayacan,  stanowiący  od  r.  1858  jego 
przystań  i  posiadający  największą  w  całym  świecie 
umeloownią  miedzi,  która  produkuje  rocznie  od 
8 — 10000  tonn  tego  kruszon,  wywożonych  prawie 
całkowicie  na  rynki  angielskie.  Zaznaczyć  tu  wy- 
pada, że  C.  rozwój  swego  górnictwa  i  metalurg 
zawdzięcza  głównie  rodakowi  naszemu,  Ignacemu 
Domeyce,  który,  w  r.  1887  przybywszy  do  Chile, 
caladł     najpierw^    w   La    Serena,    zorganizował 


w  koUegium  tamtejszem  laboratoryam  chemiczne 
do  analizy  kruszców,  wykształcił  przez  wykłady 
swoje  biegłych  górników  i  zbadał  całe  bogactwo 
mineralogiczne  Kordyliery  Coąuimbskiej. — P  o  r  ó  w  o.: 
Maryan  Dimmel  .Ignacy  Domeyko*  w  , Bibliotece 
WarRz.-  (za  Maj  1888  r.).  * 

Oora  Q  wid  on,  geograf  włoski  (*  1851  roko 
w  Turynie),  profesor  geografii  w  Turynie.  Podró- 
żował po  Albanii,  Korfu  i  Afryce  północnej.  W  r. 
1873  założył  czasopismo  geograficzne  .Cosmos*, 
a  w  18U4  .Annnario  geografico".  Drukiem  ogło- 
sił .Ricerche  storiohe  ed  arch.  sul  sito  d*A7aris* 
(1870);  ,Spedisione  ital.  alla  Nuova  Goinea'  (1872); 
„Cenni  generali  interno  ad  nn  yiaggio  nella  Hassa 
Albania  ed  a  Tripoli  de  Barberia*  (1875);  ,Note 
carto.grafiohe  sulla  reggenza  di  Tunis"  (1881);  ,11 
Sahara*  (1882)  i  in.  * 

Ooraoit  (minerał.).  Pod  nazwą  tą  Le  Conte 
opisał  pewien  minerał  z  północnych  brzegów  jezio- 
ra Wyższego  w  Ameryce  północnej.  Zdaje  się-  on 
być  niekrystalioznym,  ma  c  wł.  4.878,]  tw.  45, 
odłam  muszlowy,  Dlask  tłusty,  barwę  czarną  i  ry- 
sę szarą,  a  zwykle  jest  poprzerżynany  włoskowate- 
mi  żyłkami  spatu  wapiennego.  Genth  dowiódł, 
że  jest  on  przeważnie  tleno-tlennikiem  uranu  z  do- 
mieszką krzemionki,  tlenniku  ołowiu,  tlennikn  że- 
laza i  innych,  ostatecznie  zaś  jest  tylko  odmianą 
pechblendy  (UO  +  U,0,).  «• ' 

CSoralińa,  ob   Koral. 

OorallinOM  Ko  rai  ki.  Rodzina  wodorostów 
a  gromady  Krasnorostów  [Ehodophyceae  v.  Flo- 
rideae).  Nazwę  swą  zawdzięozi^ą  podobieństwu 
zewnętrznemu  do  korali  skutkiem  obfitej  inkrusta- 
cyi  wapiennej  w  błonach  komórkowych.  To  też 
dla  badania  mikroskopowego  zanurzają  je  do  wody 
podkwaazoaej  kwasem  solnym,  który  rozpuszcza 
węglan  wapnia.  Świeże  mi^ą  kolor  różowy  lub 
purpurowy.  Wystawione  na  światło  i  na  powietrie, 
przybierają  rozmaite  barwy,  od  różowej  do  bruna- 
tnej, w  końcu  zaś  odbarwiają  się  zupełnie.  Piecha 
ma  kształt  albo  płaski  i  okrągły,  przylegający  do 
podśoieliska  (gromada  Melobesia),  albo  walcowaty, 
wznoszący  się  (CoraUmea).  Charakterystyczny  jest 
sposób  rozmnażania  się  koralek.  Przedowoonie  fpro- 
carpia)  i  plemnie  (arUeridia)  ioh  znajdują  się  na  dnie 
zbiorników  {eoneeptaada).  Budowa  &-i  jest  typo- 
wa dla  całej  klasy  (ob.  Florideae);  lecz  tylko 
środkowe  przedowoonie  mają  zupełnie  rozwinięte 
narządy  niezbędne  do  zapłodnienia.  Brzeżno  mają 
trioboginy  zaczątkowe;  mimo  to  one  właśnie  rozwi- 
jają zarodld  owocowe  (carposporae),  środkowe  zaś, 
kopul^jąoe  z  plemnikami,  zostają  bezowocnemi.  Po 
dokonanem  zapłodnieniu  wszystkie  przedowocnie 
każdego  zbiornika  zlewają  się  z  sobą  wskutek  roz- 
puszczenia błon,  i  tworzą  jedną  komórkę  owo- 
00  rodną.  Ta,  na  obwodzie  odpowiadającym  przed- 
owocniom  brzeżnym,  tworzy  zarodniki  owooowe. 
Zbiorniki  umieszczone  są  rozmaicie.  Podział  na 
dwie  gromady  w  zależności  od  budowy  plechy  za- 
znaczony już  wyżej.  ^*-  "•  *~ 

Ooralllua  Lmk.  Koral  szlachetny  (paleont.) 
Rodzaj  ten  polipa,  którego  żyjący  gatunek  ,koral 
czerwony*    (C o r.  rubrum  Lmk.)  wielce  jest  oe- 
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niony,  spotyka  się  niekiedy  i  w  stanie  kopalnym, 
i  to  pooiąwBsy  od  fonnacyi  kredowej.  Ti^  gatu- 
nek Cor.  pallidnm  Miob.  natrafia  się  w  pokła- 
dach miocenowyoh  pod  Turynem.  ^-  '■ 

Oorato,  miasto  włoskie,  w  prow.  Bari,  okręgu 
Barletta,  odległe  o  25  km.  od  tego  miasta,  u  iró- 
dła  małej  rieczki  brzegowej;  liczyło  w  1871  roku 
80  552  mieszk.  Założenie  jego  przypisują  Norman- 
nom.  W  polu,  w  pobliśu  tegu  miasta,  stoi  pomnik 
Bwycięstwa,  odniesionego  w  r.  1503  przez  18  Wło- 
chów nad  18  Francuzami.  W  pojedynku  tym  Pro- 
sper Colonna  był  świadkiem  Włochów,  w  których 
liczbie  znajdowali  się:  Ettore  Fieramosca,  Roma- 
nella  da  Forli,  Fanfulla  da  Lodi  i  in.;  rycerz  zań  Ba- 
yard— świadkiem  Francuzów,  między  którymi  byU: 
Ouy  de  la  Motte,  Karol  de  Torgues,  Jakób  de  la 
Fontaine  i  t.  d.  * 

Oorazzi  Antoni,  budowniczy  (*  d.  17  grudnia 
1792  r.  w  Livomo— t  d.  26  kwietnia  1887  r.  we 
Florencyi).  W  czasie  gdy  przyszedł  na  świat,  ojciec 
jego  był  impresariem  teatru  degliAvalorati;  po- 
czątkowe nauki  pobierał  w  mieście  rodzinnem,  na- 
stępnie w  szkołach  pijarskich  (.scolopi*)  we  Floren- 
cyi. Jako  stypendysta  w  Łivomo  w  r.  1810  wstą- 
pił do  akademii  sztuk  pięknych  we  Florencyi  na  wy- 
dział architektury,  który  ukończył  w  1815  r.,  po- 
osem  przez  lat  parę  podróiował  po  południowych 
Włoszech,  studyując  architekturę  klasyczną.  Do 
Florencyi  powrócił  w  r.  1817  i  pod  kierunkiem  Jó- 
zefo del  Rosso  budował  teatr  i  arenę  .Ooldoni", 
osem  zyskał  sobie  rozgłos  i  sławę.  Rekomendowa- 
ny przez  akademię  we  Florencyi  Staszicowi,  C.  we- 
Bwany  został  do  Warszawy,  gdzie  od  1818  prze- 
bywał przez  lat  27,  mianowany  w  dniu  17  fmaroa 
1820  roku  general- 
nym budowniczym 
ministeryum  spraw 
wewnętrznych.  Naj- 
piękniejsze gmachy 
w  Warszawie  pro- 
jektowane były  przez 
C-go  i  pod  jego  kie- 
runkiem wzniesione 
zostały.  Z  licznych 
jego  prac  wymie- 
niamy główniejsze: 
Przebudowa  gmachu 
Towarzystwa  Dobro- 
czynności, przyoz- 
dobienie go  nowym 
frontonem  i  wybu- 
dowanie sali  dla  tea- 
tru amatorskiego;  Wybudowanie  pawilonu  ocl  ulicy 
Bednarskiej  na  przytułek  ubogich;  Budowa  gmachu 
Staszica  dla  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  na  Kra- 
kowskiem Przedmieściu,  w  stylu  korynckim  wznie- 
siona; Gmach  pałacowy  dla  arcybiskupa  warszaw- 
•kiego,  Hołowczyca;  Budowa  pięknych  i  stylowych 
gmachów  na  cułej  przestrzeni  od  ulicy  Elektoralnej 
do  Leszna  wzdłuż  Rymarskiej,  jak  b.  Bauku  Pol- 
skiego i  b.  Komissyi  skarbu.  Pomimo  niezaprzeczo- 
nych zalet  powyżej  przytoczonych  prac  C-go,  po- 
mnikowem  atoli  jego  dziełem  jest  dopiero  projekt 
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gmachu  teatralnego.  Konkurs,  ogłoszony  na  budowę 
tiago  gmachu  w  r.  1824,  z  6-iu  przedstawionych  pro- 
jektów pierwszeństwo  przyznał  C-mu,  który,  aby  z  za- 
dania należycie  się  wywiązać,  jeździł  za  granicę, 
naradzał  się  z  Gropiusem  w  Berlinie  o  urządzeniu 
właściwej  maszyueryi,  zwiedzał  wiele  teatrów  miast 
stołecznych  i  po  powrocie  do  Warszawy  pierwotny 
swój  projekt  znacznie  zmienił,  przez  co  i  kosztorys 
budowy  prawie  się  podwoił.  Budowę  ukończono 
w  r.  1888  przy  wsptUudziale  Ludwika  Koznbow- 
skiego,  ucznia  C-go.  W  r.  1834  C.  przebudował  je- 
dną z  sal  redutowych  teatru  na  gmach  dla  teatru 
rozmaitości.  Dziełem  również  C  go  jest  gmach  dzi- 
siejszego uniwersytetu,  front  katedry  lubelskiej, 
gmach  komissyi  wojewódzkiej  w  Radomiu  i  wiele 
innych  budowli,  z  których  każda  pięknym  pomysłem 
i  stylowością  się  odznacza.  Z  pomiędzy  budowni- 
czych tego  czasu  uczniami  C-gó  byli:  Kropiwnicki 
Alfons,  Kozubowski  Ludwik,  Marconi,  Land,  Idzikow- 
ski, Baliński,  Górecki,  Przewodowski  i  wielu  in- 
nych. Zdolności  i  zasługi  C-ego  nie  tylko  u  nas 
ooenionemi  zostały:  w  r  1826  otrzymał  on  dyplom 
honorowego  członka  Akademi  Bolońskiej,  tegoż  ro- 
ku tytuł  zasłużonego  akademika  (academico  di  me- 
rito)  akademii  sztuk  pięknych  w  Paryżu,  a  w  roku 
1847  wybrany  został  na  członka  akademii  sztuk 
pięknych  we  Florencyi  i  zamianowany  akademikiem 
profesorem  I-ej  klasy.  Warszawę  C.  opuśoił  w  r. 
1845,  otrzymawszy  za  wysługę  lat  700  rs.  emerytu- 
ry. Przemieszkuj  ąe  następnie  we  Florencyi,  zyski- 
wał wprawdzie  nagrody  konkursowe  w  Aleksandryi 
i  Rawennie,  nie  miał  jednak  szczęścia  do  wykona- 
nia swych  projektów  i  zmarł,  zostawiając  rodzinę 
w  bardzo  skromnym  bycie.  ^'  "■ 

Corijell,  miasto  okręgowe  w  depart.  fran.  Se- 
kwany i  OiBe'y,  o  40  km.  na  płd-wsoh.  od  Wer- 
salu, o  83  km.  od  Paryża,  przy  uśoiu  rzeki  Esso- 
ne  do  Sekwany  i  przy  drodze  żel.  Paryż-Montar- 
gis,  w  r.  1886  liczyło  7  541  mieszk.;  posiada  fa- 
bryki zegarków,  papiernie,  drukarnie,  gisernie  mie- 
dzi, przędzalnie  lnu,  bawełny,  wielkie  młyny,  szcze- 
gólnie na  rzece  Essone,  fabrykę  adamaszku  i  wiel- 
kie magazyny  mączne  i  zbożowe,  zaopatrujące  Pa- 
ryż. Starożytne  Cor  bo  ii  u  m  istniało  już  za  czasów 
Gallów;  w  r.  960  było  stolicą  hrabstwa,  które  w  r. 
1120  przyłączono  do  korony.  W  r.  1562  C.  zdo- 
był KondeuBB,  w  1590,  podczas  wojny  religijnej  — 
książę  Parmy.  * 

CorUoola  (paleont.),  ob.  C  y  r  e  u  a. 

Corble,  miasto  w  departamencie  fran.  Somme, 
w  okręgu  Amians,  blizko  uśoia  rzeki  Anore  do  Som- 
me, przy  drodze  żel.  Paryż-Arras,  4  594  mieszkań- 
ców (r.  1886),  posiada  przędzalnie  wełny  i  baweł- 
ny, fabryki  tkanin  wełnianych,  trykotowe  i  t.  p. 
W  okolicy  znajdują  się  kopalnie  torfu  1  iródła  mi- 
neralne. Powstanie  swe  i  sławę  C.  zawdzięcza  za- 
łożonemu tu  w  r.  662  przez  królową  Batyldę 
(ob.)  opactwu  benedyktyńskiemu,  którego  opat  no- 
sił tytuł  hrabiowski,  miał  dochodu  60  000  liwrów 
rocznie  i  zależał  bezpośrednio  od  papieża.  Dezy- 
deryusz,  ostatni  król  Lombardów,  był  stąd  w  roku 
774  przez  Karola  W.  wygnany.  Do  r.  1698  C.  by- 
ło twierdzą.    Dotychczas  stoi  tu  piękny  posąg  Ba- 
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tyldy,  aaliosonej  w  poczet  świętych  przea  pspieia 
Mikołaja  I.  * 

Oorbineaa  l)  Klaudyusz  Ludwik  Gabryel 
(*  1772— ł  8  lutego  1807),  generał  fraaouski,  syn 
generalnego  inspektora  stadnin  rajdowych;  okrył 
dę  sławą  pod  Austerlitz,  gdzie  zdobył  własną  rę- 
ką diorągiew  1  miał  cztery  konie  zabite  pod  sobą; 
podczas  kampanii  pruskiej  został  generałem  bry- 
gady i  adjutantem  Napoleona  (1806);  odznaczył  się 
wielkiem  męstwem  w  bitwie  pod  Pułt08klem( 1 807); 
zginął  od  kuli  armatniej  w  bitwie  pod  £ylan;  na- 
zwisko jego  jest  wyryte  na  łuka  tryumfalnym  w  Pa- 
ryio. — 2)  Jan  Baptysta  Jurónal,  hrabia  ce- 
sarstwa (•  1776— t  w  Paryżu  1848),  generał  fran- 
ooBki,  brat  poprzedniego;  wstąpił  do  wojska  r.  1 792; 
podczas  kampanii  rossyjskieg  dowodził  kawaleryą 
2-go  korpusu,  złożoną  z  7-go  i  20-go  pułków  strzel- 
ców konnych  i  8  pułku  ułanów  polsUch;  jemu- to 
pnypisoją  odnalezienie  brodu  pod  Studzianką,  co 
pozwoliło  szczątkom  armii  francuskiej  przeprawić 
■ię  przez  Berezynę.  Generał  Curóly  zapewnia 
w  swoich  pamiętnikach  (wydanych  r.  1887  przez 
generała  Thoumasa),  to  to  on  pierwszy  właśnie 
odkrył  ów  bród  i  przebył  go  pomimo  woli  C, 
któremu  niesłusznie  oddano  za  ten  czyn  honory. 
Za  pierwszej  Restauraoyi  C.  został  kawalerem  or- 
deru Św.  Ludwika  i  wielkim  oficerem  legii  hono- 
rowej; podczas  Stu  dni  powrócił  na  stanowisko 
adiutanta  cesarskiego  i  był  wysłany  do  Wandei 
dla  niedopuszczenia  do  powstania  rojalistów;  w  bi- 
twie pod  Waterloo  znajdował  się  przy  boku  Napo- 
leona; po  drugim  powrocie  Burbonów  wystąpił 
z  armii,  do  której  wrócił  dopiero  w  r.  1830;  Lu- 
dwik Filip  zamianował  go  parem  Francyi  w  r. 
1835.— 8)  Marya  Ludwik  Hubert  (•  1780- t 
1823),  brat  poprzednich;  odznaczył  się  bitnośdą 
pod  Austerlitz,  Jena  i  Bylan;  zamianowany  puł- 
kownikiem strzelców  konnych,  miał  prawe  kolano 
■trzaskane  od  kuli  armatniej  w  bitwie  pod  Wa- 
grau  (1809).  Na  obrazie  Horacego  Yerneta,  przed- 
stawiającym bitwę  pod  Wagram,  a  umieszczonym 
w  Wersalu,  C,  ranny  i  leiąoy  na  noszach,  figuru- 
je naprzeciwko  Napoleona.  Dla  uczczenia  męstwa 
trzech  braci  Napoleon  Aai  im  w  herbie  ,trzy  ra- 
miona". '■ 

Corlionld.  Henryk,  malarz  i  rysownik  angiel- 
ski (•  1787  r.  w  Londynie— t  1814  w  Robertsbrid- 
ge),  był  synem  malarza  Ryszarda  C.  (1757— 
1831).  Malował  z  upodobaniem  i  powodzeniem 
obrazy  z  dziejów  starożytnych:  .Korydan",  ,TetiB  po- 
cieszająca Achillesa*,  .Hektor  i  Andromacha*.  Naj- 
przedniejsze prace  jego  są  to  rysunki  antyków  Mu- 
zeum Brytań^iego,  które  wykonał  w  przeciągu  80 
Ist,  jako  ted  zbiorów  kięoia  Bedford  i  hrabiego 
Egremonta.  Był  także  dobrym  illustratorem,  np.  do 
Walterscotta  -Dziewicy  Jeziora*.  ^-  *^ 

Oorbonld  Edward  Henryk,  malarz  angiel- 
ski, syn  poprzedniego  (*  1815  w  Londynie).  Od  r. 
1851 — 72  dawał  lekcye  rysunków  dzieciom  królo- 
'wej  Wiktoryi.  Po  pierwszych  udatnych  obrazach 
olejnych  („Upadek  Faetona*  z  r.  1834;  „Św.  Jerzy", 
i    .Wyścigi  wozowe  w  Greoyi*),  poświęcił  się  pra- 


wie wyłącznie  akwarelli.  Akwarelle  jego,  po  więk- 
szej części  dużego  formatu,  odznaczają  się  poetycz- 
nym nastrojem,  kunsztowną  kompozyoyą  i  wybornym 
rysunkiem,  lecz  mają  nazbyt  miękki  koloryt.  Najlep- 
sze z  nich:  .Pątnicy  kantuaryjsoy*,  .Jawnogrzesz- 
nica  przed  Chrystusem ';  „Saiomea  tańcująca  przed 
Herodem";  „Na  targu";  „William  z  Eynesha- 
mu,  opowiadający  swe  czyny";  ,, Chrzest  Ethelber- 
ta".  Nagrodę  honorową  otrzymał  w  r.  1844  za 
obrazy  do  parlamentu--  „Mór  w  Londynie  r.  1349" 
i  „Wjazd  Henryka  VI  do  Ijondynu".  * 

Oorliula  (paleont ).  Rodzaj  żyjącego  i  kopalne- 
go mięczaka  z  gromady  Małżów  (LamelUbran- 
ckiała).  Skorupa  o  klapach  bardzo  nierównych, 
prążkowanych  współśrodkowo,  wyciągnięta  ku  ty- 
łowi. Lewa  klapa  mniejsza,  więcej  płaska  i  mniej 
ku  tyłowi  wyciągnięta,  niż  prawa,  w  tę  ostatnią 
wchodząca,  co  tworzy  skorupę  zamkniętą.  We- 
wnętrzna jamka  więzu  klapy  prawej  leży  między 
dwoma  zębami,  po -za  jamką  więzu  klapy  lewej 
płatek,  a  za  nim  ząbek.  Fałda  płaszcza  ide  głę- 
boka, ^yje  w  morzu  i  przy  ujściach  rzecznych. 
Kopalny  poczyna  się  już  może  od  tryasu,  w  po- 
kładach trzeciorzędowych  pospolity.  Gatunki:  C. 
gregcaria  v.  Mtta.  z  wapieoia  muszlowego  i  węgla 
ilastego  w  Niemczech;  C.  galMea  Lmk.  w  średnim 
eooenie  środkowej  Europy;  C.  gibba  01iv.  (C.  nu- 
deus  Lmk,)  w  miecenie  europejskim  i  obecnie  ży- 
jący. *■  '• 

Corlinlo  (Gnaeus  Domitius),  brat  Cezonii, 
małżonki  cesarza  Kaliguli,  odznaczył  się  za  pano- 
wania cesarzów  Klaudyusza  i  Nerona,  jako  wóda 
znakomity,  umiejący  zwyciężać  wrogów  i  trzymać 
w  karbach  surowej  karności  swych  żołnierzy,  naj- 
przód w  Germanii,  w  wojnie  z  Chaukami,  mieszka- 
jącymi przy  ujściu  ra.  Wezery,  którzy  w  r.  47  po 
Chr.  pod  wodzą  Gannacha  powstali  przeciwko  Rzy- 
mianom; następnie  w  Armenii,  w  wojnie  z  królem 
tej  krainy,  Tyrydatesem,  i  bratem  jego,  Wologezem, 
królem  Partów,  w  latach  od  54  do  68  r.  po  Chr. 
Sława  jego  wojenna  obudziła  w  Neronie  nienawiść 
ku  niemu;  odwołał  on  też  C-a  z  Azyi,  a  gdy  ten 
przybył  do  Greuyi,  skazał  go  na  śmierć.  C.  jednak 
uprzedził  wykonanie  wyroku,  sam  sobie  życie  ode- 
brawszy. Swoje  wyprawy  wojenne  opowiedział  C. 
w  pamiętnikach,  które  do  nas  nie  doszły;  wiemy 
tylko  o  nich  ze  wzmianki,  jaką  czyni  Pliniusz  w  swej 
.Natur.  hist*.  —  (Taoiti  Ann.  -^KI,  XIII,  Histor. 
II,  76)  ^^■ 

Oorcelles  KlandyussTircuyde(*w zam- 
ku CoroeUes  [dep.  RhOne]  1768— f  w  Paryżu  1843). 
francuski  mąż  stanu;  emigrował  w  r.  1791  i  wstą- 
pił do  armii  Kondeusza,  ale  wyszedł  z  niej  wkrót- 
ce, ulegając  patryotyzmowi;  podczas  najazdu  w  r. 
1814  walczył  pod  marszałkiem  Augereau  i  złożył 
dopiero  broń  w  r.  1815,  gdy  wszelki  opór  stał  się 
niemoiebnym;  był  aresztowany  podczas  „białego" 
terroryzmu;  obrany  posłem  do  Izby  deputowanych 
przez  m.  Lugdun  w  r.  1819.  zasiadł  na  ławach 
partyi  krańcowo  liberalnej,  i  wypowiedziawszy  woj- 
nę ultrarojalistom,  walozył  energicznie  przeciwko 
reakoyi  rządowej;  obrany  ponownie  posłem  w  Pa- 


BJMyktof .  rown.  Tiii>«r,  Zmi,  101.  T.  XIII. 

Wyrazy  nienmieBzczonfl  pod  O.  znajdują  ńą  pod  E. 
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rytu,  w  r.  1828  przystał  do  partyi  La  Fayetta 
i  preyoBynił  się  sknteosaie  do  wywołania  rewolu- 
cyi  w  r.  1880;  za  panowania  Ludwika  Filipa  nale- 
tał  do  oppozycyi  liberalnej,  bronił  s  zapałem  swo- 
body praoy  i  zgromadzeń  i  potępił  wymownie  pro- 
jekt prawa  przeciwko  stowarzyBzenlom  i  kolpor- 
teryi.  '• 

CorohoniB  L.  Żydawa,  Ślaz  żydowski.  Bo- 
idsaj  roślin  z  rodziny  Lipowych  (TUiaceae),  zioła, 
ipodkraewy  lub  krzewy,  o  liśctaob  pojedyńozych,  pil- 
nowanych, kwiatach  pojedyńozyoh  lub  w  prożkach 
d^atowych  lub  naprzemianległych  z  liśćmi  i  dłu- 
.gich  łnszozkowatyoh  torebkach  wielonasiennych. 
Liczy  ok.  85  gatunków,  rozsiedlonych  w  obu  pół- 
kulach, ale  prawie  wyłącznie  pod  zwrotnikami.  C. 
^litorius  L.,  podkrzew  jednoroczny,  dosięgający  60 
-cm.  wysokości;  torebkę  ma  prawie  walcowatą,  dłu- 
gą na  5  cm.    Pochodzi  z   Indyj,    uprawiany  jest 


Fig.  103.    Corchoms  capsnlaris  Ł. 

>WBzakźe  prawie  wszędzie  pod  zwrotnikami  i  na  pół- 
noc od  nich,  aż  do  Morza  Śródziemnego.  Liście 
jego  stanowią  smaczną  jarzynę;  włókna  idą  aa  wy- 
rabianie pilśoi.  Ołównie  zaś  do  tego  użytku  służy 
C.  capsidaris  L. — roślina  jednoroczna,  dosięgająca 
5  metrów,  o  cienkiej,  prawie  niero?gałęzionej  ło- 
dydze, liściach  długich  na  16  cm.,  szerokich  na  4— 5 
om.,  piłkowanych,  o  kwiatach  żółtych  i  okrągłych  to- 
rebkach. Uprawia  się  powszechnie  w  Indyl,  w  41- 
gieryi,  w  Luizyanie  i  w  Tezasie,  głównie  dla  włó- 
kien, których  wydaje  2—10  razy  więcej  niż  len 
i  konopie.  W  tym  celu  łodygi  obcinają  z  liści  i  ga- 
łęzi i  kładą  w  wiązkach  luźnych  do  płynącej  wo- 
dy; po  kilku  dniach  już  można  wyciągać  łyko,  da- 
jące bardzo  czysty,  cieukowłóknisty  produkt.  Ro- 
ślinę sieją  w  kwietniu  lub  w  maju,  a  zbierają  przed 
•dojrzeniem  owoców.     Z  wierzchołków   niezużytyoh 


na  włókna  otrzymuje  się  drogą  fermentacyi  wód- 
kę.— C.  fuscus  L.  ł  C.  deeemangulatus  Roxb.  z  Indy] 
dają  również  dobre  włókna.  C.  sHiąmsus  L.  z  Ame- 
ryki zwrotnikowej  używa  się  na  miotły,  a  liście 
służą  zamiast  herbaty.  G.  japonicus,  ob.Kerria.^^  '^ 

Oorda  (włos.)  znaczy:  struna.  U  na  C:  .na  je- 
dnej strunie",  oznacza  w  mazyce  fortepianowe] 
przyciśnięcie  pedału  lewego,  które  to  sprawia,  że 
klawiatura  się  przesuwa,  a  młotki  uderzają  w  je- 
dną tylko  strunę;  to  trzymanie  pedału  lewego  trwać 
musi  aż  do  miejsca  w  nutach  oznaczonego  wyra- 
żeniem: tattelecorde:  .na  wszystkich  strn- 
naoh",  lub  tre  oorde:  ,na  trzech  strunach'.  Uży- 
wa się  też  niekiedy  wyrażenia:  due  oorde:  „na 
dwóch  strunach",  co  oznacza  przyciśnięcie  lekkie, 
nawpół,  pedału  lewego.  *•  '''■ 

Oorda  August,  botanik  czeski  (*  22  paid.  1809 
Beiohenbergu  -  f  1849  na  morzu).  Oddawszy  się  za- 
wodowi kupieckiemu,  z  zamiłowaniem  pracował  nad 
botaniką  i  wydał  w  r.  1829  w  Pradze  1  szy  zeszyt 
dzieła  p.  t.  .Monographia  Bbizospermarnm  et  He- 
paticarum*;  Al.  Humboldt  wezwał  go  do  Berlina, 
gdzie  C.  oddał  się  pracom  nad  botaniką  mikrosko- 
pową. W  r.  1834  powołany  został  na  kustosza 
wydziału  zoologicznego  muzeum  narodowego  w  Pra- 
dze. W  r.  1847  odbył  podróż  do  Tezas,  a  w  po- 
wrocie stamtąd  zginął  na  statku  Yiotoria  na  Ocea- 
nie Atlantyckim  w  r.  1849.  C.  był  jednym  z  pierw- 
szych botaników,  którzy  zastosowali  mikroskop  do 
badania  roślin  kopalnych.  Wydał  on  szereg  waż- 
nych dzieł,  ozdobionych  doskonałemi  rycinami,  z  za- 
kresu roślin  bezkwiatowych,  jak:  .Icones  fungorum 
hucu8que  cognitorum*  (Praga  1887—1854,  6  to- 
mów); .Prachtfiora  europaischer  Schimmelbildun- 
gen*  (Lipsk  1839  i  po  francusku,  Lipsk  1840). 
Prócz  tego  wydał:  ,Beitrage  zur  Flora  der  Yorwelt* 
(Praga  1845)  i  ,Anleitung  zum  Studium  der  My- 
cologie*  (Praga  1842).  Opracował  grzyby  i  huby 
dla  Flory  Niemiec  Sturma;  również  i  .Sfcizzpu 
■ur  yergleichenden  Anatomie  Yor-und  jetzt-weltli- 
cher  Pflanzenstamme"  w  2im  tomie  , Flora  der  Yor- 
welt" Sternberga  (1888)  są  jego  pióra.     ''*  "  *• 

Oordaianthus  (paleont.).  Nazwa  ogóloa,  nada- 
na przez  paleontologa  Qrand'  Bury  kopalnym 
kwiatostanom  roślin  gruppy  Cordaiteae  (ob.), 
znanym  oddawna  jako  Antholitus  Pitccamiae  Lindley 
i  Hutton,  albo  Botryoconua  Gdpperta,  opisywanym 
również  jako  owoce  kalamitów  (C.  Tc^kmanm, 
Ettingh).  Szczątki  te,  badane  przez  licznych  bada- 
czów,  a  szczególniej  przez  pp.  Orand'  EuryiBe- 
naulta,  stanowczo  za  kwiatostany  kordaitów  uzna- 
ne i  jako  takie  opisane  zostały.  Kwiaty  męskie 
Grand'  Bury  opisuje  jako  C.  gemmifer,  rozró- 
żniając jako  gatunki:  C.  drcumdatus,  G.  glomeratua, 
G.  foUosus,  C.  gracUis.  Budowę  kwiatów  tych  bli- 
żej zbadał  Ben  a  nit  na  skrzemieniałych  kwiato- 
stanach. Każdy  kwiatek  męski  składa  się  z  2 — 4 
pręcików,  o  8  —  4  pionowych  pylnikach  (mikrospo- 
rangiaoh).  Komórki  pyłku  (mikrospory)  mają  kształt 
elliptycany  i  pokryte  są  delikatną  siatkowatą  błonką; 
wewnątrz  zawierają  komórkę,  która  następnie  po- 
zostając w  tak  zwanej  komorze  pyłkowej,  ulega 
dalszemu   dzieleniu,  jak  się   to    dzieje  z  komórka- 
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mi  pyłkowymi  (mikrosporami)  BagOW06v  i  Iglastych. 
Renault  opiaaje  dva  gatunki:  Gord.  Penjoni  Re- 
naolt  i  Cord.  Saportanus  Reo.  Kwiaty  ^edakie 
opiBoje  Oraad'  Enry  pod  aazwą  C.  baeńfer  a  s(i- 
tunkami:  C.  mib  Yolkmanm,  G.  ntMlis,  G.  sub  Oer- 
marianus,  O.  prolificus,  G.  dubius,  C.  racemosus. 
Renault  równiei  blitej  sbadał  ich  budowę.  Kto- 
aek  kałdy  lawiera  licsne  nagie  pącski  nasienne 
(makroBporangia),  z  których  kaidy  na  krótkiej  bocz- 
nej osi  stoi  w  kącie  przykwiatka.  Trzy  formy 
ich  badaoi  ten  rozróinia:  G.  WHUamsom  Ren.  G. 
Oran^  Bwryi  Ren.  i  C.  ZeUleri  Ben.  Nasiona  po- 
dobne, wraz  z  innemi  szczątkami  kordaitów,  nader 
ezęato  spotykane  w  formacyi  węglowej.         '^''■ 

OordAloladns  (paleont.).  Nazwą  tą  Grand' 
Enry  oznacza  młode  gałązki  kordaitów  (ob.  Cor- 
daiteae).  ^^■ 

Oordalsperatini  (paleont.).  Nazwa  nadana  przez 
Brogniarta  nasionom  kordaitów,  zmienionym 
w  węgiel  lub  odciśniętym,  kształtu  seroowatego, 
zaokrąglonego  u  podstawy,  z  tępym  wierzchołkiem 
u  góry.  Oatunek;  C.  Chitbień  Renault  z  pokładów 
węglowych  w  Zwiokan  w  Saksonii.  ^'^' 

Oordalstrobns  (paleont.).  Pod  nazwą  C.  Orcmd^ 
Etiryi,  opisał  Lesąuereuz  pewne  kwiaty  żen- 
eUe  kordaitów  (Gordaianthus  Renaut).  ^  '• 

Oordaiteaa  Orand'Eury  (paleont.).  Bliiszą 
znsjomoAć  kopalnej  roślinnej  tej  grupy  nauka 
zawdzięcza  wyłącznie  prawie  badaniom  szczegóło- 
wym paleontologów  Qrand'£ury  i  Renaulta, 
dzięki  którym  grupa  ta  naleły  dziś  do  najlepiej 
znanych  z  grup  roślinnych  kopalnych.  Wykazali 
oni  powinowactwo  kopalnych  kordaitów  i  innemi,  tak 
tyjąoemi,  jak  i  zaginionemi,  roślinneml  formami. 
Z  budowy  kwiatów  męskich  kordaity  zbliłają  się 
do  iglastych,  z  budowy  ie&skich  do  sagowców,  bu- 
dową zaś  drzewną  nie  róśnią  się  od  pierwszych. 
Pnie,  kora  I  liście  kordaitów  wobec  obfitości  ich 
szczątków  niemały  miały  udział  w  utworzeniu 
węgla  kamiennego.     Według    Qrand'Eury    kordaity 

były  to  drzewa  na  20 
do  30  metrów  wysokie, 
^  z  nieprawidłowem  roz- 
gałęzienie m  pni  wysmu- 
kłych, ze  zbitemi  i  spi- 
ralnie ułołonemi  liśćmi 
na  górnym  końcu  gałę- 
zi i  pnia,  zostawiająoe- 
ml  po  odpadoiędn  po- 
przeczne blizny,  na  star- 
szych częściach  pnia 
niewidoczne  wskutek 
rozwoju  następnego  ko- 
ry. Kwiatostan  stano- 
wiły gronowato  usta- 
wione kłoski  z  kwiat- 
kami jednopłciewemi, 
nasionami  pestkowcami 
z  mięsistą  owocnią.  Ko- 
rzenie kordaitów  były 

Ft«."104.  Połcordaites  liaearis.  S_.  „i,„    „   .,•„_;'  „<« 
(Oiilązk*  s  liióini  i  owocami    głCboko    W   ziemię  alę- 
znmiejBsona).  'gi^iioe.  Rodzajowe  mia- 


no ogólne  wzmiankowanych  roślin  jest  Cordaites,  Mrf 
to  rodzaj,  wedle  formy  liści,  Qrand'Enry  rozdzielił 
na  trzy  grupy:  Eucordaiłes.  JDorycordaites  i  PoocoT' 
daites.  Rdzeń  czyli  miękisz  pni  i  gałęzi  rodzaju 
tego  znany  jest  oddawna  w  oddzielnym  stanie  i  był 
opisanym  naprzód  przez  Artisa  jako  Słernbergia, 
następnie  przez  Sternberga  jako  Arłisia,  Są  to 
słupy  walcowe  z  poprzecsnemi  obrąozkowatemi 
brózdami,  wątpliwości  nie  nlegające,  znaleziono  je 
bowiem  w  związku  z  pniami  i  gałęziami.  Szcząt- 
ki licznych  gatunków  kordaitów,  pod  rozmaitemi 
nazwami  opisanych,  występują  obScie  w  pokładach 
węglowych,  mniej  obficie  w  dolnem  ogniwie  albo 
czerwonym  konglomeracie  {BoMiegenies)  formacyi 
permskiej  (dyasowej).  ^  '• 

Cordalzylon  (paleont.).  Tak  nazwał  Grand' 
Eury  (lepiej  Gordaioxylon),  oddawna  jut  znane 
drzewo  kopalne  kordaitów,  opisane  po  ras  pierw- 
szy przez  Wit  ha  ma,  jako  Pinitea  Brandlingii,  na- 
stępnie przez  Endlichera  jako  Dadoocylon,  przez 
Oopperta  jako  Araucarites,  wreszcie  przez  Krau- 
sa jako  Araucarioxylon.  Drzewo  to  budową  swą 
bardzo  jest  podobne  do  drzewa  dzisiejszej  aranka- 
ryi  i  dammary.  Gatunek  opisywany:  G.  Brandim- 
gii  występuje  w  pokładach  czerwonego  konglome- 
ratu (Bothliegendes)  czyli  niłssego  ogniwa  forma- 
cyi permskiej  w  Altendorf  pod  Chemnits  w  Sa- 
ksonii. ^  '• 

Oorday  d'Armont  Maryanna  Karolina  de, 
znana  powsz^^chnie  pod  imieniem  Charlotte,  oho- 
cia2  podpisywała  się  zawsze  Mary  a  G.  albo  tyl- 
ko C.  (•  1768  r.  —  t  w  Paryżu  17  lipca  1798  r.), 
zabójczym  Marata.  Ojciec  jej,  F  r  an  c  i s  z  e  k,  należą- 
cy do  starej  szlachty,  żył  ubogo  na  małym  swo- 
im folwarku  Lignerets  w  Normandyi;  dwaj  bracia, 
zagorzali  rojaliśoi,  emigrowali;  Karolina  była  dru- 
gą z  trzech  córek  i  została  umieszczona  w  opac- 
twie Św.  Trójcy  w  Caen;  tam  żyła  jedynie  bliżej 
z  pannami  de  Faudoas  i  de  Forbin,  a  co  do  mi- 
łości, jaką  miała  żywić  do  młodego  de  Bel- 
sunoe,  siostrzeńca  przełożonej,  to  była  bajka,  wy- 
myślona przez  rojalistów.  Obdarzona  ,  anielską 
urodą*,  C.  odznaczała  się  zachowaniem  skromnem, 
Cichem  i  naturaloem;  głos  jej  był  dziecięcy,  a  zmy- 
sły spały  często:  gdy  kto  do  niej  mówił,  budziła 
się  nagle  jakby  ze  snu.  Porzuciwszy  katechizm, 
czytywała  Rousseau  i  Raynafa,  Plutarcba  i  Kor- 
nela (którego  była  wnuczką  po  kądzieli),  ulubioną 
zaś  jej  książką  był  .Brutus"  Voltaire'a;  po  za- 
mknięciu klasztorów  wróciła  do  ojca,  do  Argentan.  C. 
licząca  wówczas  22  lata,  była  zagorzałą  republikan- 
ką  przez  uwielbienie  dla  dziejów  i  ludzi  staroży- 
tności i  przez  pogardę  dla  panującego  króla;  czy- 
tywała gorliwie  dzienniki  Perlefa  i  Gorsaa'a  i  całe 
stosy  broszur,  jakiemi  Paryż  zalewał  prowincyę; 
jednakże  znajdowała,  że  ludzie  nie  stoją  na  wyso- 
kości wypadków,  i  tylko  Yergniaud,  Brissot,  Louvet 
i  Barbaroux  odpowiadali,  mowami  swojemi,  jej 
wyobrażeniom  o  wolności  u  starożytnych;  nasila- 
chetaiejszem  stronnictwem  dla  niej  byli  Żyrondyśoi. 
Będąc  tak  usposobioną,  pożegnała  się  z  ojcem 
(czerwiec  1792)  i  pojechała  do  Caen,  do  starej 
krewnej,  pani  Łe  CousteUier  de  BretteTilłe-Gonvil- 
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le.  Tam  DaBtqpi}a  u  fanatycznej  dziewczyny  reak- 
cya:  mordy  wrześniowe,  tryumf  stronnictwa  Góry 
i  egzekucya  Ludwika  XVI  by]y  dla  niej  oplwa- 
niem  rzeczj  pospolitej  i  ruiną  jej  ideałów;  poczuła 
nieubłaganą  nienawiś<S  do  Marata,  owego  ^pizyja- 
cielą  ludu*,  który  wciąż  eię  dopominał  o  nowe 
głowy  dla  gilotyny;  wypadki  a  81  maja  i  2  czerw- 
ca, aresztowanie  Żyrondystów,  wreszcie  przybycie 
do  Caen  18-tu  skazanych,  utrwaliły  ją  w  przeko- 
naniu, źe  spokój  publiczny  i  ocalenie  kraju  zawisły 
tylko  od  śmierci  Marata;  nie  wiedziała,  że  choroba 
sama  już  go  była  skazała.  Napisała  do  ojca,  że 
emigruje  do  Anglii,  spodziewała  się  bowiem,  że  za- 
bije Marata  na  ulicy  i  że  ją  lud  na  miejscu  roz- 
Bzarpie,  przez  co  nazwisko  jej  zostanie  ukryte,  a  ro- 
dzina nie  będzie  skompromitowaną.  Następnie  wsia- 
dła do  dyliżansu  i  przybywszy  do  stolicy  (11  lipca), 
zamieszkała  w  hotelu  ,de  la  Proyidence*  przy  ulicy 
.Vieux-AuguBtinB*;  na  trzeci  dzień  rano  kupiła  w  je- 
dnym ze  sklepów  w  Palais-Royal  nóż  z  pochwą  za 
dwa  franki  i  schowała  za  gors,  a  gdy  w  hotelu  powif - 
dziano  jej,  że  Marat  nie  uczęszczał  już  do  Konwenoyi, 
poszła  do  jego  mieszkania,  lecz  nie  przyjęta,  napisała 
do  niego  list,  w  którym,  oświadczała  że  ma  mu  po- 
wierzyć ważne  wiadomości,  tyczące  się  stronnictwa 
Góry;  i  ten  list  byłby  nie  poskutkował,  gdyby  nie 
osobiste  naleganie  dziewczyny.  Marat  kazał  ją 
wpuścić,  a  był  wówczas  w  wannie,  zakryty  prze- 
ścieradłem, z  pod  którego  wysunąwszy  ramię,  pi- 
sał na  małej  deszczułce;  była  godzina  w  pół  do 
ósmej.  Rozmowa  trwała  około  kwadransa,  prze- 
rwana lai  tylko  wejściem  do  pokoju  „przyjaciółki 
przyjaciela  ludu*,  Szymony  Eyrard,  która  później 
leanała,  iż  widziała  jak  młoda  dziewczyna  płaka- 
ła. Podług  zeznań  Karoliny  C.  przed  trybunałem 
rewolucyjnym,  Marat  zapytał  się  jej  o  nazwiska 
deputowanych,  którzy  się  schronili  do  Caen;  gdy 
mu  je  podała,  zapisał  je  i  rzekł:  „To  dobrze,  za 
tydzień  pójdą  na  gilotynę".  Na  te  słowa  C,  która 
już  była  upadła  na  duehu  wobec  umierającego, 
odzyskała  energię:  dobywszy  noża  a  za  gorsu,  wbi- 
ła go  po  rękojeść  w  samo  serce  Marata,  który  za- 
ledwie zdążył  krzyknąć  .ratunku,  przyjaciółkol*  C. 
stała  parę  chwil  nieruchoma,  poozem  weszła  do 
sąsiedniego  {lokoju;  w  drzwiach  stanęli  już:  Szymo- 
na Evrard,  odźwierna  Pain,  kucharka  Maróchal, 
roznOBiciel  gazet  i  posłaniec  Bas;  wszczęła  się  na- 
tychmiast walka  na  krzesełka,  wreszcie  posłaniec 
Bas  chwycił  dziewczynę  za  piersi  i  rzucił  na  zie- 
mię. Pierwsze  śledztwo  odbył  na  miejscu  sek- 
cyjny komisarz  policyi  wobec  kilku  członków  ko- 
mitetu bezpieczeństwa  publicznego,  i  dopiero  w  no 
cy  odprowadzono  Karolinę  do  więzienia  ,rAbbaye* 
z  obawy,  aby  za  dnia  lud  sam  nie  chciał  pomścić 
.swojego  przyjaciela*.  Śledztwo  sądowe,  rozpoczę- 
te d.  16  lipca,  zostało  tegoż  samego  dnia  ukończo- 
ne; nazajntrz  C.  stanęła  przed  trybunałem  i  oświad- 
czyła, że  się  chlubi  swoim  czynem,  żałuje  tylko,  że 
nie  mogła  zabić  od  jednego  zamachu  wszystkich 
Maratów;  ale  gdy  jej  ukazano  zakrwawiony  nóż, 
odepchnęła  go  ipstyktownie  ze  strachem;  bronił  jej 
Chauveau-Lagarde.  Skazana  o  g.  1-ej  na  śmierć, 
C.  stała  na  wózku  w  czerwonej  koszuli,  spokojna 


i  nśmiechniona,  jak  męczennica,  wśród  wyjącej 
tłuszczy;  na  placu  Rewolucyi  poprosiła,  aby  jej  po- 
zwolono przyjrzeć  się  gilotynie,  .bo  nie  widziała  jej 
dotąd  nigdy",  i  poszła  po  bohatersku  na  śmierć. 
Z  pism,  jakie  zostawiła,  mianowicie  .Lettre  &  Bar- 
boroux*  z  datą  więzienia  Conoiergerie,  i  „Adresse 
aux  Francaia,  amia  des  loix  et  de  la  paiz*  (ostatnia 
praca  była  obroną  dokonanego  zamachu),  widać  jasno, 
że  już  dawno  wzięła  rozbrat  z  katolicyzmem  a  nawet 
z  zasadami  cćrześciańskiemi;  w  ostatniej  chwili  nie 
przyjęła  pocieszenia  kapłańskiego.  C.  głosiła,  że 
Francuzi  nie  są  godni  wolności.  Normandya 
okrzyknęła  ją  swoją  bohaterką;  Adam  Lux,  Lon- 
yet,  ;AndTĆ  Chenier  oddali  jetj  cześć;  malarze 
Haner)  Sche£fer,  Baudry  i  rzeźbiarz  Clesinger 
uczcili  jej  pamięć  na  płótnie  i  w  kamieniu,  a  La- 
martine  i  Michelet  piórem.  Czaszkę  Karoliny  C. 
złożył  książę  Roland  Bonaparte  w  8ek<qri  antropo- 
logicznej na  wystawie  z  r.  1889;  badali  ją  Łom- 
broso,  Bónśdikt  i  Topinard:  „czoło  jest  nizkie,  jak 
u  najpiękniejszych  posągów  kobiet  greckich,  całość 
regularna  i  harmonijna,  o  miękkich  brzegach,  chara- 
kteryzi^ących  czaszki  kobiece;  zdolności  mierne, 
kość  policzkowa  piękna". — Casimir  Perier  ,La  Jen- 
nesae  de  Charlotte  Corday*  (Revue  des  deux  Mondes, 
1 862);  Yatel  .Dossiers  du  procte  oriminel  oe  Charlotte 
de  Corday . . .  extraite  des  Archiyes  impóriales* 
(Paryż  1861);  H.  de  Monteyremar  .Charlotte  de 
Corday,  ótude  bistoriąue'  (Paryż  1862);  Cbćron  de 
Yilliers  .Marie  Annę  Charlotte  de  Corday  d'Ar- 
mont*  (Paryż  1865);  V.  Lanny  ,Deux  femmes  có- 
lóbres  (M-e  Roland  et  Charlotte  Corday),  piócódó 
d'une  próface  de  M.  Edm.  de  Pressensć*  (Paryż 
1884);  M.  Ećnódlkt  „Etude  mćtrique  du  or&ne  de 
Charlotte  Corday*  (Paryż  1990).— H.  Monin  w  ,Gr. 
EnoycL*  Lamirault'a.  '* 

Oordć  Mikołaj  ("w  Hollandyi  w  r.  1746  — t 
w  Krakowie  w  r.  1821)  profesor  krakowski.  W  mło- 
dym wieku  dostał  się  do  Wiedninitam,  jako  uczeń 
felczerski,  pracował  w  szpitalach,  następnie  wstąpił 
do  służby  wojskowej  austryackiej  i,  dosłużywszy  się 
stopnia  chirurga,  przybył  ze  swym  pułkiem  w  r. 
1796  do  Podgórza;  stamtąd  wyrobił  sobie  w  po- 
bliskim Krakowie  liczne  stosunki  i,  uwolniwszy  się 
następnie  od  służby  wojskowej,  osiadł  w  tern  mie- 
ście i  cieszył  się  sławą  dobrego  chirurga.  Od 
stycznia  r.  1810  do  sierpnia  1811  zastępczo  wy- 
kładał w  uniw.  jagiell.  chirurgię  praktyczną  i  po- 
łożnictwo, później  WT.  1815  powołanym  został  po- 
nownie na  katedrę  tych  przedmiotów  i  zajmował 
ją  do  r.  1819.  W  r.  1818  uniwersytet,  uznając  za- 
sługi jego,  dał  mu  dyplom  na  doktora  oliirur- 
gii. — Por.  U.  Kośmińskiego  .Słownik  lek.  pol." 
(str.   74).  "'-J-^- 

Gordeiro  Jan  Ryszard  (*  1886  w  Lizbonie — 
ł  1881),  dramaturg  portugalski.  Jego  utwory,  za- 
równo oryginalne,  jak  i  przerabiane  ze  ScTibe'a, 
Feuilleta  i  innych  autorów  francuskich,  cieszyły  m.% 
wielkiem  powodzeniem.  Ważniejsze  z  nich  są:  .Fer- 
nando* (1867),  .Amor  e  arte"  (1860),  „A  socieda- 
de  elegante"  (1862),  .A  familia"  (1869),  ,Um  oura 
d'almas''  (1870)  i  „Os  paraizos  coojugaes"  (1874). 
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Odsnaosają  się  oae  wielką  oiyato6oią  i  wytworao- 
6oią  Jęayka. 

Cordeiro  Luoyau,  pisań  portugalski  (*  21 
oierwoa  1844  r.  w  Mirandelli),  wstąpił  do  słuiby 
w  marynaroe,  którą  wssakie  wkrótce  opuścił,  aby 
się  oddać  całkowicie  dsienaikarstwu  polityozaemu. 
Pne>  długi  czas  redagował  ,  RevoIucao  de  Septem- 
bro",  w  Ictórem  ogłosił,  obok  polityoznycti  i  społeos- 
no-polityosuych,  wiele  takie  wybjrnyoh  studyów  li- 
terackich. Póiiiej  był  jednym  t  założycieli  Towa- 
rsystwa  Oeograficzuego  w  Lizbonie,  którego  został 
osynnym  i  zdolnym  sekretarzem.  Jako  taki  napisał: 
,De  la  part,  prise  par  lea  Portugais  dans  la  dóoou- 
▼erte  de  TAmóriąue*  (1875)  i  ,L'  flydrographie  afri- 
oaine-*  (1878).  luue  jego  dzieła  8ą:i^„Primeiro  livro 
de  Gritioa*;  „Segundo  livro  de  Critioa*;  „Dos  ban- 
008  portugueies";  „Yiagens*  (2  tomy);  „k  sdencia 
do8  Peąueninos".  * 

CordellarB (=Pranciszkanie),  klub  polityczny 
s  czasów  rewoluoyi  francuskiej;  dekretem  z  d.  21 
mi^a  1790  r.,  usankoyonowanym  27  czerwca,  Zgro- 
madzenie Narodowe  skasowało  60  rewirów,  na  ja- 
kie Parył  był  podzielony,  a  które  stanowiły  tyled 
klubów,  i  ustanowiło  natomiast  48  sekoyj;  w  lipcu, 
członkowie  skasowanego  rewiru  C,  utworzyli  sto- 
warzyszenie ludowe  pod  nazwą  .Klub  C,  Towa- 
rayatwo  przyjaciół  praw  człowieka  i  obywatela" 
<Clab  des  Cordeliers,  Societó  des  Amis  des  droits 
de.rhomme  et  du  oitoyen).  Klub  ten  mieścił  się 
początkowo  w  kościele  klasztoru  franciszkańskiego, 
ale  wypędzony  stamtąd  przez  radę  municypalną 
w  maju  1791,  gościł  pewien  czas  w  lokalu  Berge- 
rona  przy  ulicy  Mazariae,  następnie  wynajął  salę 
zwaną  .muzealną*  przy  ulicy  Dauphine  (póśniejsza 
ulioa  TbionTille)  Nr.  105,  a  w  m.  pluvidse  r.  II  prze- 
nióeł  się  do  sekcyi  Maison-Commune,  do  świątyni 
Boaumu  (był  to  prawdopodobnie  dawny  kościół 
Saint-Oerrałs).  Głównymi  jego  członkami  byli:  Dan- 
ton, Legendre,  Itfarat,  Fournier,  Amerykanin  Momo- 
ro,  Fabre  d'Eglaatine,  Kamil  Desmoulins,  Hśbert, 
Deafleuz,  Anaoharsis  Cloots,  Cbópy,  Peyre,  Yincent, 
Fróron  i  t.  d.  Klub  miał  za  zadanie  dozorować 
Bzozegółowo  czynności  ministrów,  departamentów 
i  gminy;  usymboUzował  teź  swój  charakter,  miesz- 
cząc otwarte  oko  w  nagłówku  swoich  blankietów. 
Ocierały  się  tam  najrozmaitsze  tendencye  i  dążno- 
ści wprost  sobie  przeciwne:  obok  mężów  stanu, 
jak  Danton,  zasiadali  ludzie  czynu,  jak  Fournier, 
I  marzyciele  jak  Cloots;  ale  zgadzali  się  oni 
wszyscy  na  zburzenie  tronu,  ołtarzy  i  konstytucyi, 
bronionej  przez  Jakobinów,  jakkolwiek  wielu  z  po- 
między nich  należało  także  do  tego  ostatniego  klu- 
bo. Po  ucieczce  Ludwika  XVI  klub  C.  wystoso- 
wał do  Zgromadzenia  Narodowego  podanie,  żądając 
•niesienia  władzy  królewskiej:  .Błagamy  was, 
bismiało  w  podaniu,  abyście  ogłosili  natychmiast,  iż 
Prsnoya  nie  jest  już  monarchią,  ale  rzecząpospoli- 
tą;  jednocześnie kluboświadczył,  żeiluliczy  członków, 
tylnż  posiada  .tyranobójoów'.  Dzied  17  lipca  r. 
1791  zmusił  główayoh  przywódzoów  klubu,  zwłaaz- 
osa  Dantona,  do  ukrycia  się  przed  spodziewaną  pogo- 
nią; Momoro  został  aresztowany;  Uub  zawiesił  swo- 
je  posiedzenia  ua  osiem  dni.    Podczas  zaburzeń  d. 


20  cierwoa  i  10  sierpnia  1792  r.  widziano  w  pierw- 
uycb  szeregach  członków  C,  ale  brak  jest  doku- 
mentów do  zachowania  się  samego  Uubu  w  tej 
sprawie.  Od  10  sierpnia  1792  r.  Danton,  Fabre 
i  Desmoulins  nie  przychodzili  już  na  posiedzenia, 
i  żywioł  gwałtu  wziął  w  klubie  górę.  C.  uczestni- 
czyli w  oiiybionem  powstaniu  z  d.  10  marca  1793 
roku;  dnia  2  czerwca  poparli  Indowy  zamach  sta- 
nu; po  śmierci  Marata  przyszli  oświadczyć  Kon- 
wenoyi  (26  lipca  1793),  że  wystawiają  u  sie- 
bie ołtarz  sercu  zabitego;  dnia  25  września  zażą- 
dali utworzenia  armii  rewolucyjnej;  I-go  grudnia 
zaproponowali  Konwencyi  wstrzymanie,  aż  do  za- 
warcia pokoju,  obiegu  monety  złotej  i  srebrnej;  21 
grudnia  dopominali  się  odesłania  przed  trybunał 
rewipluoyjny  pozostałych  jeszcze  przy  życiu  Żyron- 
dystów;  byli  oni  wówczas  głównymi  promotorami 
,czoi  Rozumu*;  d.  23  grudnia  wysłali  deputaoyf 
przed  kratki  Konwencyi  dla  obrony  zaaresztowa- 
nych dwóch  swoich  członków,  Vincent'a  i  Ron3in'a, 
priywódzców  Btrouniotwa  .wściekłych*;  kiedy  Ka- 
mil Desmoulins  pokusił  się  w  wydawanym  przez  sie- 
bie „Vieux  Cordelier"  o  wstrzymanie  terroryzmu, 
wyparli  się  go  uroczyście,  a  temu  samemu  losowi 
podlegli  Philippeaux,  Bourdon  de  TOise  i  Fabre 
d'jtglantiae(ll  stycznia  1796);  d.  30  aiyó3e'a  przy- 
nieśli do  Konwencyi  serce  Marata  w  urnie  i  zażą- 
dali wydania  narodowego  wszystkich  pism  jego, 
i  wkrótce  potem  wystąpili  przeciwko  rządom  Ro- 
bespierre'a,  z  którego  Momoro  szydził  publicznie,  zo- 
wiąc  go  .umiarkowanym*;  jednocześnie  Hóbert  na- 
mawiał go  do  powstania,  któreby  uwolniło  rzecz- 
pospolitą od  ciemiężycieli,  a  Carrier  wystąpił 
w  klubie  z  oskarżeniem  przeciwko  rządowi.  Ener- 
giczna postawa  Konwencyi  i  Jakobinów  zniweczyła 
plany  klubu.  D.  17  ventóse'a  C.  zdjęli  zasłonę  z  ta- 
blicy praw  człowieka,  a  Hóbert  usiłował  się  uspra- 
wiedliwić; nic  to  wszakże  nie  pomogło,  i  d.  23  vea- 
tóBe'a  przywódscy  klubu:  Hóbert,  Momoro,  Oloota, 
Yincent,  Ronsin,  Proly,  Dubnisson,  Peyre,  Leclerc 
i  Desfleuz  zostali  aresztowani,  a  d.  4  germinala 
(24  marca  1794)  poszli  na  gilotynę.  Na  wieść 
o  aresztowaniu  wodzów,  klub  się  przeraził  i  wysłał 
deputacyę  do  Jakobinów,  proponując  bratnią  zgo- 
dę; Jakobini  odpowiedzieli  wyniośle,  że  wejdą  w  sto- 
sunki z  klubem,  jeżeli  ten  zarządzi  .oczyszcze- 
nie". Ż<łdanego  oczyszczenia  dokonała  gilotyna, 
ale  to  nie  wystarszało  jeszcze  Jakobinom,  którzy 
po  ras  drugi  odepchnęli  od  siebie  propozycyę  ugody. 
Klub  C.  po  tych  wypadkach  nie  mógł  już  długo 
istnieć;  nie  wiadomo  jednak  dokładnie,  luedy  się 
rozwiązał,  brak  jest  bowiem  regestru  jego  posie- 
dzeń; zresztą  sam  nie  drukował  wszystkich  swoich 
postanowień;  te,  które  pozostały,  wrai  z  odnośnemi 
dokumentami  znajdują  się  w  paryskiej  bibliotece 
narodowej  (Lb.  40/818—820,  2  374—2  387).  W  r. 
1791  C.  wydawali  dziennik  p.  t.  .Journal  dn  olab 
des  Cordeliers".  —  P.  A.  Aulard  w  ,Gr.  Encyd." 
Lamiraulfa.  '' 

Corder  Fryderyk  (*  26  stycznia  1852  w  Lon- 
dynie), utalentowany  kjmpozytor  muzyczny,  uoiien 
B.  Academy  of  Musie,  następnie— po  otrzymania 
Btypendyum  imienia  Mendelssohna — kończył  stuiya 
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pod  Uerunkiom  V.  Billera  w  Kolonii.  Wródwuy 
do  krajn  roddanego,  ol^ął  dyretcoyę  orldestry  pny 
Brigtbon<Aqaarium,  która  wkrótce  wieikiem  oiesay- 
łii  się  powodzeniem.  Z  dzieł  C-go  na  wyróżnienie 
laałngują:  operetka  .Bnrza  w  fiUtanoe  herbaty* 
(1882),  opera  „Nordisa'  (L887),  uwertura  .Proape- 
ro*  (1885).  kantata  .Narzeczona  z  Triermain* 
(1886),  ,Saita  mmuńska"  (1887),  .Tańoe  rumnń- 
Bkie"  na  fortepian  i  skrzypce  (1888)  i  kilka  in- 
nych, *•  ^'^■ 

Cordia  Plum.  Kostliwka.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Szor  Btkolistnyoh  (.ijpen/bluiceae).  Drze- 
wa i  krzewy  o  liściach  prostych,  skórzastych,  ogon- 
kowych, naprzemianległych;  kwiaty  w  baldaazko- 
gronach,  wierzchotkach  rozpierzchłych  lub  wie- 
chach końcowych;  owoo — pestkowiec  otoczony  kie- 
Uchem.  Należy  ta  około  180  gatunków,  rosną- 
cych w  klimatach  cieplejszych,  zwłaszcza  w  Ame- 
ryce południowej  i  na  wyspaoh  Indyj  zacho- 
dnich. C.  Myxa  L.  jest  drzewem,  Wysokiem  na 
8  —  9  m.,  ma  liście  okrągłe,  zaostrzone,  oi^o- 
•  lirzegie,  i  małe,  białe,  wonne  kwiaty  w  wiechach 
baldaszkogronowych.  Bośnie  w  Indyach  wscho- 
dnich, w  Arabii  i  Egipcie.  Owoce  jego  jajowate,  dłu- 


Fig.  105     Cordia  Myza. 

gie  na  2—5  cm.,  mają  słodkie  mięso  i  spożywają 
się  na  miejscu  świeże;  suszone  zaś  przychodzą  do 
Europy  (pod  nazwą  Sebestenae,  2iyxae,  Jyjuhae  ni- 
grae);  dawniej  posługiwano  się  niemi  w  cierpie- 
niach piersiowych.  Korzenia  w  Indyach  używają  ja- 
ko łagodnego  środka  przeczyszczającego;  drewno  (t. 
aw.  ,drzewo  różane")  służyć  miało  Egipcyanom  na 
skrzynię  do  przechowywania  mumij,  a  nadaje 
się  do  otrzymywania  ognia  przez  tarcie.  C.  trenata 
Del.  w  Egipcie  i  Abiesynii,  oraz  C.  grandiflora  R. 
i  8ch.  w  Ameryce  południowej  dają  owoce  jadalne. 
C  laiifolia  Soxb.   uprawiana  w  Indyach  dla  owo- 


ców; daje  też  włókna  {Narawdi  fibrę),  równiei 
jak  C.  angusHfolia  Rozb.  {Chindui  fibra);  idą  one 
na  liny,  siecie,  tkaniny  i  i  p.  C.  Sebestana  Ł. 
z  Indyj  daje  .drzewo  różane*,  również  jak  C.  Sca- 
bra  Deap.  z  Martinlki,  C.  Oeraaeanthns  L.  a  Indyj 
zachodnich  i  Brazylii  daje  t  zw.  Bois  de  Chypre 
(bois  de  Bhodes).  *»• »  «• 

Cordler  Piotr  Ludwik  Antoni,  geolog  fran- 
cuski (*  w  Abbeville  81  marca  1777  --  -{-  w  Pa- 
ryżu 80  marca  1861  r.).  Uzyskawszy  w  1797  r. 
stopień  inżyniera  górniczego,  wybrany  został  nie- 
bawem na  towarzysza  nauczyciela  swego,  geologa 
Dolomieu,  w  wyprawie  naukowej  do  Egiptu,  a  za  po- 
wrotem mianowany  inspektorem  kopalni  w  Apeni- 
nach. W  r.  1819  otrzymał  katedrę  geologii  w  Mu- 
zeum historyl  naturalnej  w  Paryżu;  w  1822  został 
członkiem  Instytutu  francuskiego,  radzcą  stanu  po 
1880  roku;  wreszcie  parem  Franeyi  w  1889.  Osta- 
tecznie był  inspektorem  generalnym  kopalni  i  wi- 
ce-prezeaem  rady  górniczej.  —  Ogłosił  wiele  prao, 
z  których  najważniejszemi  są;  .Statistiąue  minóra- 
logique  du  dóp.  desApennins*  (w  .Journal  des  mi- 
ner." 1812);  .Essaisur  la  tempórature  de  rintórienr 
de  la  terre"  (w  kilku  czasopismach  naukowych  ir. 
1827),  praca,  w  której  pomieszczona  jest  ciekawa 
jego  teorya  wulkanów,  zależna  od  spłaszczenia  zie- 
mi. Po  wejściu  do  izby  parów  zajmował  się  wielce 
kolejami  żelaznemi,  drogami  morskiemi  i  ulepsze- 
niem dróg  bitych.  >.  j. 

Cordier  Henryk  Józef  Karol,  rzeźbiarz  fran- 
cuski (*  w  Cambrai  1827  r.).  Kształcił  się  pod 
kierunkiem  Rude'a,  w  1850  wyjechał  do  Afryki 
i  połudn.  Azyi.  Uprawiał  kierunek  naturalistyczny 
szkoły  Davida.  Bystrości  postrzegawczej  dowiódł 
w  typach  różnych  narodów  azyatyckich;  jest  tei 
dobrym  portrecistą,  ale  do  przedmiotów  mitolo- 
gicznych brak  mu  wyobraźni  twórczej.  Do  pomy- 
słów z  życia  Wschodu  używa  często  polichromii. 
Najcehiiejsze  prace  jego  są:  .Popiersie  Said-Abdal- 
laha*,  .Murzyn  z  Timbuktu",  „Yenus  Afrykańska*, 
bronzowe  popiersia  polichromowane,  .Mongoł  i  Mon- 
gołka*,  12  popiersi  Algierek,  .Żydówka  algier- 
ska" z  emaliowanego  bronzu,  oniksu  i  porfiru,  ,Tras- 
teweranka",  .Arabka  Fellah*  z  bronzu,  złota,  sre- 
bra, turkusów  i  porfiru,  .Arabski  szeik*,  posąg  kon- 
ny .Ibrahima  Baszy*  do  Kairu,  .Rzymianka*, 
.Tryumf  Amfitryty*  na  wodotrysk  do  Fontainebleau, 
.Poezya  i  Harmonia*  do  Foyer  opery  Paryskiej, 
posąg  .Kolumba"  do  Meksyku;  popiersia  marszał- 
ków: aórard'a  i  Randona,  Cesarzowąj  Eugenii,  ge- 
nerała Fleury  i  inne.  ''•<*• 

Cordierit  Eany.  Di  eh  r  o  i  t.  J  oli  t  (minerał.).  Mi- 
nerał układu  rombowego;  kryształy  po  większej 
części  niewyraźnie  wykształcone,  niekiedy  wszak- 
że dosyć  duże,  tworzące  krótkie  słupy,  jakoby  sie- 
ścio-i  dwunasto- ścienne,  z  wyrażnem  zaokrągleniem 
krawędzi  i  kątów.  Łupliwość  brachydiagonalna 
dosyć  wyraźna.  Występuje  również  niekrystalioz- 
ny,  wkropiony,  w  postaci  otoczaków;  odłam  mu- 
szlowy  do  nierównego;  o.  wł.  2.69 — 2.66;  tw.  7 — 
7.6.  Bezbarwny,  zwykle  wszakże  zabarwiony,  ja- 
sno lub  szaro  błękitnawy,  indygowy,  rozmaitych 
odcieni  żółtawych;  blask  szklisty,  w  odłamie  raczej 
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tłuBty;  prsenrooiyaty  do  prseświeoającego,  s  wy- 
bitna trójbarwoością  (triohroiimem).  Wzór  ohe- 
micany:  Mg2(B,)Si,0„,  v  którym  (B,)  jest  prse- 
wainie  (Al}),  następnie  (Fe,);  w  odaetkaoh  prze- 
ciętnie: 49—50  knemionkl,  32—88  glinki,  5—9 
tlennikn  żelaza  (najubołszy  tylko  1.07),  10—12 
magnesyi;  zwykle  nieco  takie  tlenku  manganu, 
wapna  i  wody,  jako  następstwo  poczynającego  się 
rozkłada.  Pod  dmnobawką  z  trudnością  stapia  się 
w  szkło  na  krawędziach;  boraks  i  sól  fosforowa 
rospussosają  go  powolnie,  kwasy  słabo  na  niego 
działają;  z  roztworem  kobaltu  niebieszczeje.  Znaj- 
duje się  w  Bodenmais  w  Bawaryi  (krystaliczny), 
w  Orijarfvi  i  Belsingforsie  w  Finlandyi,  w  Areada- 
In  i  KrageroS  w  Norwegii,  Cabo  de  Oata  w  Hiszpa- 
nii (tak  zwany  J  o  1  i  t),  w  Fahlun  w  Szweoyi  (twar- 
dy Fahlnnit),  na  Cey łonie  w  pięknie  zabarwio- 
nych i  przezroczystych  otoczakach  (szafir  wodny), 
w  Murzince  na  Uralu;  jako  domieszka  w  gneisaoh 
niektórych,  w  trachitach  Owernii  i  t.  p.  Odmiany 
cejlońskiej  używają  jako  drogiego  kamienia.  Bardzo 
często  ulega  mniej  lub  więcej  głębokiemu  rozkła- 
dowi z  przybraniem  wody  i  tworzy  rodne  minerały, 
jak:  £smarkit,Chlorofillit,  Prazeolit,Aspa- 
siolit,  Pirargilllt,  które  są  jedynie  rozmaite- 
mi  stopniami  rozkładu  kordyerytu.  ''■'■ 

(#ordillwa8.  ob.  Kordyliery. 

Oordolia  v.  C  o  r  d  o  v  a,  miasto  w  Hiszpanii,  ob. 
K  o  r  d  n  b  a. 

GordOTa,  l)  ptowinoya  (stan)  w  Rzeczypospolitej 
Argentyńskiej;  graniczy  na  północy  z  prowinoyą 
Santiago  del  Estero,  na  wschodzie  z  Santa  Fó,  na 
poładnin  z  Buenos  Ayres  i  Oobemadon  de  la  Pam- 
pa, na  zachodzie  i  San  Lnis,  Bioją  i  Catamarcą; 
rozległości  ma  148  192  km.  Ó.  Prawie  całą  tę 
przestrzeń  zajmują  nieurodzajne,  suche  pampy,  tyl- 
ko przy  granicy  zachodniej,  w  rozdołach  pogórza 
Sierra  de  Cordoba  (ze  szczytami  Cerro  Cham- 
paqui  2  850  m.,  Cerro  Gigantes  2  350  m.,  i  Cerro 
Orejo  2  200  m.),  dobrze  zroszonych,  grunt  jest  źy- 
ny  i  wyborne  pastwiska.  BseU,  płynące  z  Sier- 
ry na  równinę,  nie  mają  nazw  i  poprostu  osna* 
csone  są  tylko  liczbami:  Rio  Primero,  Segnndo, 
Tercero,  Cuarto,  Qninto,  a  wszystkie  zanikają  wstę- 
pach, albo  tworzą  laguny.  Z  jezior  godne  wspom- 
nienia Mar  Chiąiiita,  reszta  są  to  rozległe  słone 
bagna.  Klimat  w  ogólności  zdrowy,  lecz  znacznie 
Buobszy  niź  w  krainach  sąsiednich.  Ludność,  wy- 
nosząca 310  000  głów  (1886  r.),  zajmtqe  się  ho- 
dowlą bydła  (wr.  1884  znajdowało  się  ta  półtora 
miliona  satuk  bydła  rogatego,  270  000  koni, 
1  850  000  owiec,  595  000  kóz  i  10  000  nleroga- 
oiany),  uprawą  roli  (najwięcej  kukurudzy  i  owoców), 
która  wssakie  wymaga  umiejętnej  irrygacyi,  i  wy- 
dobywaniem srebra  i  miedzi  ze  Sierry.  Admini- 
stracyjnie dzieli  się  prowincya  na  21  departamen- 
tów.— 2)  G.,  główne  miasto  prowinoyi  powyższej, 
nad  Rio  Primero,  przy  drodze  żelaznej  z  Rosario  do 
Tncnman.  Ma  piękny  kościół  katedralny  w  stylu 
maurytańskim,  pałac  rządowy  (Cabildo),  dziesięć 
innych  kościołów,  z  których  jezuicki  godny  uwagi 
pod  względem  architektonicznym,  ratusz,  stary  kla- 
bkUu  dominikański,  uniwersytet,  czyli  Collegio  San- 


CarloB  (niegdyś  koUegium  jezoickie,  założone  w  r.. 
1618)  z  fakultetami  teologicznym,  jurydycznym 
i  (od  r.  1870)  przyrodniczym;  obserwatorynm  astro- 
nomiczne, Collegio  de  Monferrat  (rodzaj  gimna^ 
ayum),  seminaryum  duchowne,  szkołę  sztuk  pię- 
^yeh,  dom  sierot,  dwa  szpitale.  C.  jest  siedzibą 
aroybiskapa,  gubernatora  i  urzędów  prowincyonal-< 
nych,  mieszkańców  liczy  66  247  (1887  r.),  zajma-« 
jących  się  wyrobem  tkanin  wełnianych  i  baw^nio* 
nych,  oraz  garbarstwem;  handel  prowadzi  znaczny, 
zwłaszcza  przywozowy,  i  dzięki  swemu  położeniu 
na  głównej  drodze  do  zachodnich  i  północnych  pro- 
wincyj  rzeczypospolitej,  a  po  części  i  do  Boliwii, 
stanowi  punkt  środkowy  handlu  wewnętrznego  po- 
między temi  krainami  a  portami  Rosario  i  Buenos- 
Ayres.  C,  założona  w  r.  1573  przez  Hieronima 
Cabrerę,  przez  Filipa  V  króla  hiszpańskiego  wy- 
znaczona na  stolicę  ówczesnej  prowinoyi  Tncnman, 
stała  się  następnie  głównem  siedUakiem  południe-: 
wych  missyj  jezuickich  i  pod  panowaniem  hiszpoń-. 
sidem  zasłynęła  jako  ognisko  oświaty  naukowej 
dla  całej  połudaiowej  Ameryki  hiszpańskiej.  R.  1880 
C-ę  i  jej  okolice  straszny  orkan  spustoszył.  — 
3)  C-  miasto  kantonowe  w  stanie  meksykańskim 
Yeraoruz,  na  połud.  wschodzie  od  góry  Orizaby, 
przy  drodze  z  Meksyku  do  Yeraoruz,  w  okolicy  bar- 
dzo malowniczej;  dawniej  było  jednem  z  najbs-. 
gatszyoh  w  całym  kraju,  ale  po  rewolnoyi  podupa- 
dło zupełnie;  w  najnowszych  wszakże  czasach  snów 
się  podniosło  i  liczy  dziś  około  12  000  mieszkań- 
ców, uprawiających  na  szeroką  skalę  trzcinę  cu- 
krową i  kawę.  Kanton  C.  ma  mieszkańców 
I    górą  36  000.  ^ 

(Jordora  y  Aguilar  aonsalTo  Hernandez 
de  (*  1448  —  t  w  Granadzie  2  grudnia  1515  r.X 
sławny  generał  hiszpański,  syn  walecznego  Die- 
ga  de  C;  pierwszą  kampanię  odbył  przeoiwkoi 
Maurom  i  odznaczył  się  w  bitwie  pod  las  Yegnas, 
gdzie  król  Henryk  IV  pasował  go  na  rycerza;  za 
Ferdynanda  Katolickiego  walczył  a  Alfonsem  V, 
królem  Portugalii,  i  przyczynił  się  głównie  do  iwy- 
oięstwa  pod  Toro  (1476):  brał  następnie  udział 
w  wojnie  z  Granadą  i  odniósł  zwycięstwo  pod  Lu- 
oena,  gdzie  wziął  do  niewoli  Boabdila  (1483)  i  na- 
leżał do  głównych  kierowników  oblężenia  (1491).  Wy- 
słany w  1495  r.  z  garstką  wojska  (600  kopijników. 
1  500  piechoty,  a  razem  z  załogą  okrętową,  3  500, 
głów)  w  obronie  Neapolu  przeciwko  najazdowi  króla 
francuskiego  Karola  VIII,  triymał  się  w  górach,  po- 
mimo poniesionej  pod  Sendnarą  porażki,  a  gdy 
dę  dowiedział  o  przybyciu  młodego  króla  neapoli- 
tańskiego,  Ferdynanda,  do  stolicy,  wykonał  trudny 
marsz  dla  połączenia  się  z  nim  pod  Atellą.  Za  to 
otrzymał  od  niego  księstwo  San-Angelo,  od  legata 
zaś  papieskiego,  Cesara  Borgia,  usłyszał  przy  po- 
witaniu tytuł  „wielkiego  wodza"  (el  gran  capi- 
tano).  Po  wypędzeniu  wojsk  francuskich  o^ął 
dowództwo  nad  flotą  i  odpędził  Turków  od  w.  Zante; 
Wenecya  nadała  mu  wówczas  tytuł  szlachcica  we- 
neckiago.  Ody  stanęła  ugoda  francusko  -  hiszpań- 
ska w  Granadzie  o  spoiny  podbój  i  podział  kró- 
lestwa Neapolitańskiego,  C.  powtórnie  został  wy- 
słany do  Włoch  z  6-tyaiąoBnem  wojakiem  (1501). 
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jego   idrowie;    ledwo  stanąwaiy  w  Bsymie,  sanie- 
mógł  dętko  i  igasł,  mająo  zaledwie  lat  29. — Ob- 
danony  był  sdolnośoiami   nlepospolitemi,  ogromną 
praoo^to6oią  i  charakterem    miłym   pociągającym 
-ku  aobie.    Jako    lekarz   jest   bez  znaoseaia,   jako 
botanik  6miało  moie  Btanąó  obok  Cesalpina  (ob.), 
gdyi    mu    pod  wielu    względami    dorównywa;   dla 
iknnaoyi  i  farmakologii    zrobił   nadzwyczaj    wiele, 
mineralogiem  był  niepoślednim  i  chemikiem,  jak  na 
swe  czasy,  woale  nie  ostatnim:   on  pierwszy  podał 
sposób  otrzymywania  eteru  siarcianego.     Za  lycia 
opróoK  .Dispensatorium"    nic    nie  wydał,  leoi  po- 
zostawił bogatą  po  sobie  spnóoisnę,  która  tet  zna- 
lazła wydawców.  Objaśnienia  jego  do  Dyoskoryde- 
sa  ukazały  się  poraź  pierwszy  w  druku  w  r.  1549 
(Frankfurt  n.  M.)  jako  dodatek  do  uskutecznionego 
przez  Rnelliusa  wydania  dsirt  tego  autora.     Znacz- 
nie póiaięj  K.  Gesner  (ob.)  wydał  resztę  po  nim 
pozostałości,  mianowicie:   „In  hoo   yolumine  oonti- 
nentur   V-i    C-i    Bimesuensis   Annotationes    in 
Pedaoii  Diosooridis   Anazarbei    de  materia  medica 
libri  V  longe   aliae,   quam   antehao    snnt  evulga- 
tae—  Ęjusdem  V-i  C-i  Historiae  Stirpinm  li- 
bri IV   posthumi,    nunc    primum    in   lucem   editi 
adjectis  etiam  stirpium  ioonibus  et  brevissimis  an- 
notationibus.  —  Sylra,    qua   rerum   fosailium   in 
Oermania    plnrimarum,    metallomm,     lapidum    et 
stirpinm  aliquot  rariorum  notitiam   brevissime  per- 
seąnitur,   n'inqnam    haotenns   visa. — De  artifi- 
oiosis  extraotionibus  liber. — Compositio- 
nerf  medioinales  aliquot  non  Yulgares. — Omnia 
Bununo  studio  et  industria  Conr.  Oesneri  oollecta  et 
praefatione  illustrata*    (Strasburg  1661,  in  fol.)  — 
Póini^  jako  dopełnienie  wyszło:  „V-i  C-i  S-i  Stir- 
pium   desoriptionis  liber  quintus,  qno  in  Italia   si- 
bi  yisas  desoribit,  in  praeoedeatibus  vel  omnino  in- 
taotas,  vel  paroius   desoripta.    finnc   autem    mor- 
te  praeventu8   perfloere   non  potuit*  (tamte,  1668, 
in  fol.);    równiet   wydał    Oesner    (razem  ze  swym 
,Liber  de  fossflibus*)   jego:  ,De   halasantho,   sen 
spermate  oeti  vuIgo  dioti'  1  ,De  artifloiosis  extrao- 
tionibns,  de  destiUatione  oleorum,    de  destillatione 
olei  chalcanthii"  (Strasburg   1661   in  fol.).  —  Por. 
E.  H.  F.    Mayer    .Oesoh.  d.    Botanik*  (Królewiec 
1867,  T.  IV,  str.  817  i  nast.;  oraz  K.  F.  H.  Marx), 
,Beitraege   z.   Beurtheil.    y.    Personen,    Ansiohten 
eto.«  (Getynga  1868),  str.  70  i  nast.         »'•  '■  ^■ 

Oordyosps^Fr.,  rodzaj  grzybów,  z  rzędu  W  or- 
ko w  có  w  {Ascomycełes),  podrzędu  Fyremmycetes. 
Grzybnia  jego  rośnie  w  dele  owadów,  z  którego 
wyrastają  dała  owocowe.  G.  mUita/ris  Link.  rośnie 
na  dele  nietywyoh  gąsieiuo  i  poczwarek  motyli. 
Konidie  jego,  gdy  upadną  na  powierzchnię  dała  źy-. 
wyoh  owadów,  wyrastają  w  strzępki,  które  dostają  się 
do  wnętrza,  i  tam  wydając  szybko  mnotące  się  koni- 
die walcowate,  o  śmierć  je  przyprawiają.  Zdaje  się 
prawdopodobnem,  Ae  Botrytes  Bassiana,  wywołiyą- 
oa  chorobę  jedwabników,  jest  jedną  z  form  roz- 
woju jakiegoś  gatunku  Cordyoeps.  WŁU.K 

Cordy^e  Comns,  rodzaj  roślin  z  rodziny 
Llliowatyoh  (LUiaceae).  Drzewa  lub  podkrzewy , 
o  liściach  całych,  długich,  mieczowatych  lub  linio- 
wyoh;  kwiaty  ma  w  wiechach,  owoc— jagoda  wielo- 


nasienna.  Zbliiony  bardzo  do  Dracaena  (ob.), 
rodzaj  ten  rótni  się  większą  od  3-oh  liczbą  na- 
sion w  jagodzie,  prócz  tego  uiyłkowaniem  liści 
i  obecnośdą  rozłogów,  których  nie  mają  draceny. 
Rosną  C-y  przewatnie  w  Australii  i  na  wyspach  Ocea- 
nu Spokojnego.  G.  EschschoUziana  Mart  (Dracaena 
brasHimsis  s,  esadenta  hort.);  roślina  drzewna,  po- 
chodzi z  wysp  Oceanu  Indyjskiego;  oprawia  się 
w  Chinach,  Japonii  i  Brazylii  dla  jadalnych  ko- 
rzonków, które  znane  tam  są  pod  nazwą  „Ti*. 
Równiei  C.  Termindlis  Ktb.,  rosnąca  na  wyspach 
Zundzkich,  Molukkaoh,  Filipińskich  iw  Indyaeh  Wsoho 
dnioh  daje  jadalne  korzonki,  których  używają  tak- 
te  jako  lekństwa  i  wyrabiają  z  nich  rodzaj  wódki.  C. 
ma  rozmaite  odmiany,  o  liściach  czerwonych  i  białych. 
C.  nibra  Hiig.  {Dracaena  nibra)  z  Nowej  Zelandyi 
jest  rośliną  ozdobną,  hodowaną  w  Europie  naró- 
woi  z  niektóremi  innemi   tego  rodzaju,     ^^t-  m.  k. 

CorogontU  Artedli,   GłębieL  Jeden  z  rodza- 
jów   ryb    Łososiowatych  {  Salmonoidei )    rzędu 
Miękkopłetwyoh    {  Maiacopterygd ).     Wyrótnia 
się   ustami    małemi,     lupełnie    bezzębnemi,    albo 
tylko   z  bardzo  drobnemi,    mało    wyraśnemi   ząb- 
kami; początek    płetwy    grzbietowej   mewiele   wy- 
przedza    nasadę     płetw     brzuchowyoh;     wysokość 
płetwy  grzbietowej  z  przodu  jest  większa  od  jej 
podstawy.    Łuska,  pokrywająca   ciało,    cienka,    na 
bokach  dała  jasno  srebrzysta.    Rodzaj    ten  mieści 
ryby    łosodowate,  zwykle    w   głębokich  jeziorach 
przebywające;  są  one    bez  oentek,    prawie  zawsze 
jednostajnego  koloru,  któcy  na  grsbiede  jest  dem- 
no-szary  z   niebieskawym   lub   zielonawym   odde- 
nlem,  na  bokach  zaś  i  na  brzuchu  przechodzi  w  sre- 
brzysto biały.     Ikrę  ma  białąt  tarło  odbywa  w  póź- 
nej jedeni.    Żywią  nę  gąsienicami  owadów, .  owa- 
dami wodnemi,   mięczakami  i  t  p.    Znanych  jest 
kilka  gatunków  tego  rodzaju,  dostarczających   wy- 
soko cenionego  pokarmu  (mięsa);  u  nas  mieszkają: 
1)  C.  maraena.   Bloch.  Sieja.    Ciało    ma  wydłn- 
ione,  ogon  gruby,  zwięzły,  nos  gruby,  tępy,  jakby 
przydęty  nieco  pod   dębie,  niewiele   naprzód   nad 
dolną  szczęką  występujący;  wzrost  okazały,   dora- 
sta 40—50  om.    długośd,    a   waty    4—6  funtów 
i  więcej.    Sieja  ma  linię  naboczną  nieco  skrzywio- 
ną, oczy  dute,  okrągłe,  śrenicę  okrągłą,   na  prze- 
dnim  brzegu    niewyrainie   kątowatą,   łuski    dute, 
cienkie,  błyszczące.    Barwa  pyska,  czoła  i  grzbie- 
tu czarno-błękitnawa,   pierd  i  brzucha  bii^    po- 
liczki tółte,  pokrywy   skrselowe   biało    obwiedzio- 
ne.   Płetwy  popielate,  z  czarną  obwódką,  wyjąwszy 
tłuszczową,  która  jest  czerwona.    Około   linii   na- 
bocznych  przeszło  40  kropek  białych.     W  pierwsznj 
płetwie  grzbietowej  promieni  14—16,  w  podogo- 
nowej  14 — 16,  w  brzuchowyoh  U;   płetwa   ogono- 
wa widłowata.     Sieja  u  nas  znajduje  dę  w  jednem 
tylko   jeziorze    Wi^erskiem,    w    blizkości|  Snwałk, 
sprowadzona   na   początku    bieżącego   wieku  przei 
kdęty  Kamedułów.     Sieja  jest  rybą  wyłącznie  je- 
dorową,  przebywa  w  miejscach  n^głębszych  i  głę- 
bokość wody  około  100  -  stopowa  jest  koniecznym 
warunkiem  jej  tycia.    W  ogólności  jest  to  gatunek 
północny,  tyje  w  wielkich  i  bardzo   głębokich  je- 
dorach  od  Meklenburga,  Pomorza,    at  do  Ładogi, 
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ons  w  jedotBoh  BnradiUoh.  Żyje  towarzysko 
w  wielkich  stadaob  i  wynsna  się  ■  głębi  awyoh 
kryjówek  aa  tarło  w  końcu  jesieni  w  miejsca  płyt- 
kie, gdiie  się:C-y[trą,  swy kle  podcias  nocy,  i  tylko 
parami.  Ikra  ich  jest  prawie  bezbarwna,  prsezro- 
csysta,  ginboziarnista  i  potrzebiqe  około  8  miesię- 
cy osasu  do  wylęgnięcia  się  larybku. — C.  a  1  b  u  1  a  L. 
Sielawa.  Pyszczek  ma  szczapły,  szczękę  dolną 
dłułazą,  zapadającą  w  wycięcie  pośrodku  szczęki 
górnej,  Ciało  i  ogon  szczupłe, — wzrost  mały,  bo  do- 
rasta 12—86  om.  długości  1  waży  Yg— V»  f'"'**- 
Unia  nabocsna  prosta.  Płetwa  grzbietowa  o  IS- 
IS promieniach,  podogonowa  o  16 — 16,  brzuohowa 
posiada  ich  11,  a  ogonowa  widłowata.  Barwa  bo- 
ków dała  srebrzysto- biała  z  niebieskawym  poły- 
skiem; płetwy  siwo-białe,  płetwa  ogonowa  >  obwód- 


iwirkowate  i  piasscayste  i  tam  wolno  ikrę  wyrzn- 
oąją.  Pned  tarłem  lubią  sielawy  wędrować  z  je- 
ziora do  jeziora,  jełeli  te  są  z  sobą  połączone  rze- 
ką. Połów  sielawy  odbywa  się  zwykle  w  porze 
blizkiej  tarła.  W  Augusto  wskiem  łowią  podczas 
zimy  niewodami,  a  niekiedy  i  w  innej  porze  rokn. 
Oprócz  tego  znane  są  gatunki  głębieli,  mieszka- 
jące w  równych  krajach  Europy  i  w  morzaoh  np.: 
C.  oxyrhynchus  L.  w  morzu  Baltyokiem  i  PMno- 
enem;  C.  Imaretus  L.  w  m.  Baltyckiem;  G.  fera 
Jur.  w  jeziorach  Szwajcarskich  i  Bawaryi.  C.  hie- 
malis  Jur.  C.  Warimaimi  BI.  w  jeziorach  Szwąj- 
oarskioh.  *■  *• 

Corelli  Archanioł  (*  1663  w  Fusignano  —  t 
18  stycznia  1713  w  Rzymie),  najsłynniejszy  skrzy- 
pek swego  czasu,    zarazem  znakomity  kompozytor 


Sieja   COoregonuł  marsenalBloob).  Fig.  106. 

(da  lewo  u  dołu). 


Sielawa  (Coregonoi  albnla  L.). 
(na  prawo  u  góry). 


ką  błękitnawą.  Łuska  świetna,  cienka  i  w  skórze 
ałabo  osadzona.  Oko  ma  tęczę  białą,  ńrenioę  wiel- 
ką, wyrainie  na  przednim  brzegu  kątowatą.  Ryba 
ta  pod  względem  smaku  jest  jedną  z  najlepszych 
ryb  krajowych  i  stanowi  ważny  przedmiot  handlu 
rybnego.  Mieszka  w  głębokiuh  jeziorach  półaocno- 
wachudniej  Europy;  obszerniej  jest  rozprzestrzanio- 
na  nii  sieja;  w  jeziorach  Prus  Wschodnich  bardzo 
obficie  występuje.  U  nas  znajduje  się  w  wielo  je- 
sioraoh  augustowskich,  czasami  dośó  obficie;  jest 
takte,  lubo  mniej  liczna,  w  niektórych  jesioraoh  ku- 
jawskich: Powidzkiem,  Rudzisławskiem  i  in.  Znaj- 
duje się  równłei  w  jeziorze  Żaty  w  Lipnowskiem 
i  innych.  W  jeziorach  podlaskich  sielawy  niema. 
Tarło  sielawy  przypada  w  póżaej  jesieni,  od  dru- 
griej  połowy  października  do  końca  listopada.  Do 
tttrła  wychodzą  z  głębi   jeziorowych    na    odmiały 


muzyczny.  Jako  skrzypek  był  uczniem  Q.  Bassa- 
niego,  jako  muzyk-kompozytor — Mattea  Simonellego. 
Pierwsze  lata  działalności  jego  artystycznej  mało 
są  znane  w  historyi  muzyki.  To  tylko  wiadomo,  te 
po  tryumfach,  jakie  święcił  w  Paryiu  i  główniej- 
saycb  miastach  niemieckich,  otrzymał  miejsce  przy 
kapeli  dworskiej  w  Monachium,  około  1680  r.,  któ- 
re jednak  piastował  zbyt  krótko,  gdyi  jut  w  1681 
bawił  w  Rzymie  w  charakterze  dyrektora  kapeli 
kardynała  Ottoboniego,  wielkiego  miłośnika  muzyki 
i  gorącego  wielbiciela  talentu  C-go.  W  1683  wy- 
dał częśó  pierwszego  swego  dzieła:  12  sonat  (częśó 
ostatnia  wyszła  1694).  —  Po  wydaniu  tego  dzieła 
sława  C-go,  jako  wirtuoza  i  kompozytora,  szybko 
rozeszła  się  po  całej  Europie.  Ziomkowie  nazwali 
go:  ,D  virtuosiBsimo  di  Yiolino  e  vero  Orfeo  di 
nostri  tempi",  zaś  Mattheson,  niemiecki  pisarz  mu- 
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śyozny,  nie  wahał  tlę  nazwad  go  .Ksfęolem  wsiyst- 
kioh  mniyków.*  Jakkolwiek  w  utworach  C-go  prze- 
bija sfę  pewien  wpływ  Bacha,  jednakie  kroosy  on 
w  nioh  drogą  własną,  swłaszosa  w  dziełach  osta- 
tnich. Ma  Rwój  styl,  nawet  własną,  przez  siebie 
urobioną,  formę  sonaty,  i  wogóle  w  swyob  dzie- 
łach wiele  wykasuje  oryginalnoAoi,  wiele  nowych 
pomysłów  w  technice  kompozytorskiej,  któremi  du- 
ły wpływ  wywarł  na  muzykę  instrumentalną 
z  końca  XVII  wieku  i  wiele  przyczynił  się  do  jej 
rozwojn.  Z  wyjątkiem  Ulku  krótkich  wycieczek  do 
niektórych  miast  włoskich,  C.  nie  opuszczał  Rzymu, 
gdzie  z  równą  oddawał  się  gorliwością  komposy- 
oyi,  jak  gromadzenia  cennych  obrazów.  —  Piękną 
i  obfitą  galeryę  zapisał  swemu  protektorowi  i  wiel- 
bicielowi, kardynałowi  Ottoboniemu,  wraz  z  88  000 
talarów.  Ottoboni  przyjął  zapis  obrazów  po  śmier- 
ci C-go,  pieniądze  zaś  zwrócił  dobrowolnie  jego 
krewnym.  Z  kompozyoyj  C-go  doszły  do  naszyob 
czasów:  1)  „XII  Śuonate  da  chiesa  per  due  Viol. 
e  Basso,  aocompagniate  del  Organo"  (Rzym  1683); 
2)  ,XII  sttonate  da  camera  a  tre:  due  Viol.  e  Vio- 
lono  o  Cembalo*  (Rzym  1685  r. ,  wydanie  amster- 
damskie tego  dzieła  nosi  tytuł:  „Balett  da  came- 
ra'); 3)  ,XII  Suonate  a  tre:  due  Viol.  e  Yiolone 
o  Arciliuto,  ool  Basso  per  TOrgano*  (Bolonia  1690); 
4)  ^XI1  Suonate  da  camera  a  tre:  due  VioI.  e  Yio- 
lone o  Cembalo"  (Bolonia  1694,  w  wydaniu  am- 
Bterdamskiem,  również  nazwane  ,Baletti  da  Ca- 
mera'); 6)  ,XII  Suonate  a  Yioiino  e  Yiolone  o  Cem- 
balo, parte  prima,  parte  secooda:  Preladi,  alleinaa- 
de,  correnti,  gighe,  sarabande,  gavotte  e  follla" 
(Rzym  1700);  6)  „Conoerti  grossi  oon  due  Yioliai 
e  Yiolonoello  di  conoertino  obligati  a  due  altri  Yio- 
lini,  Yiola  e  Basso  di  concerto  grosso  ad  arbitrio, 
che  si  potranno  radoppiare"  (Rzym  1712).  Wszyst- 
kie te  dzieła  wielokrotnych  doozekt^y  się  wydań, 
róioych  transkrypcyj  i  t.  p.  W  czasach  ostatnich 
wydali  je  Chrysander  i  Joachim  u  Augenera  w  Lon- 
dynie. Sonaty  pojedyncze  wydawali  Alard  i  Dawid. 
Z  tych  sonat  ,Polies  d^Espague*  jest  najpopular- 
niejszą i  do  dziś  dnia  nie  schodzi  b  repertuaru 
skrzypków  powaiaycb.  *  ^•'• 

Oorentyne,  rzeka  w  Ameryce  południowej,  s  licz- 
nemi  kataraktami;  wpada  do    Oceanu   Atlantyckie- 
go i  stanowi  granicę  między  Guyaną  Hollenderską 
■  a  Brytańską.  * 

Corenzio  Belizario,  malarz  włoski  (*  1658 — 
t  1642  w  Neapolu).  Stndyował  od  r.  1580  pod 
Tintoretem  w  Weneoyi,  następnie  (1590)  wyjechał 
do  Neapolu,  gdzie,  przyłączywszy  się  do  szkoły 
uaturalistycznej,  utworzył  tryumwirat  z  Riberą 
i  Caraooiolem,  aby  owładnąć  roboty  malarskie  nie- 
tylko  w  mieście,  ale  i  okolicy,  a  usuuąó  prześlado- 
waniem przybywających  z  iuuych  miast  artystów, 
takich,  jak  Annibal  Caracci,  Ouido  Reni,  Domeui- 
chino,  L.  Roderigo  i  ia.  C.  był  malarzem  bardzo 
płodnym,  pełnym  dobrego  smaku,  a  ożywiającym 
postacie  swe  głębokim  wyrazem  dachowym.  Nąj 
lepszym  obrazem  jego  jest  malowidło  alfresoo 
w  refektarzu  kościoła  święt.  Seweryna  w  Neapolu 
o  117  postaciach,  wykonanu  w  40  dni,  ,Cu- 
(lowno  nakainiieuie  rzeszy*.     Jego  są  także  obra- 


zy w  kościołach  6w.  Pawła,  S.  Maria  Is  Nnova 
i  Zwiastowania.     C.  umarł  nagle.  ^'  ^■ 

.  Ooreopsis  L.  Naohyłek  Pluskiewnik.  Ro- 
dzaj roślin  s  rodziny  złożonych.  Krzewy  o  li- 
ściach naprzemian-lub  przeciwległych,  koszyczkach 
kwiatowych  pojedynczych,  końcowych  lub  w  wieri- 
obotkach  rozpierzchłych.  Owoo — idełupka  skrzydla- 
ta. Należy  tu  do  50  gatunków ,  przeważnie  z  Ame- 
ryki północnej.  C.  grmcUflora  Sweet  i  G.  lanceo- 
lata  z  Wirginii  i  Karoliny  bodowane  są  jako  rośliny 
Oisdobne.  ^**  "•  ^ 

Corethra  Meig.  W  odzień.  Rodzaj  do  rodziny 
Komarowatyoh  (CuUddae),  rzędu  owadówDwu- 
skrzydłyoh  (Diptera)  należący;  przedstawiciele 
tego  rodzaju  odzaaczają  się  ryjkowatym  smoczkiem, 
krótszym  od  rożków,  które  są  15-to  •  stawowe, 
u  samców  puszysto-piórkowate,  u  samic  szozecin- 
kowate,  porosłe  włoskami.  Oczy  mają  półksięży- 
oowate,  tułów  u  góry  silnio  wypukły,  nogi  długie; 
gąsienice  ich  mieszkają  w  wodach,  dorosłe  owady, 
podobne  nieco  do  zwyczajnych  komarów,  przeby- 
wają na  wilgotnych  miejscach,  w  blizkośoi  wód.  — 
Znanych  jest  kilka  gatunków,  z  których  do  pospo- 
litych należą:  G.  plumieomis  Fabr.  Szaro-brunatne 
ciało;  tułów  z  wierzchu  ciemno  zielony,  z  białemi 
pręgami  po  bokach;  rożki  puszyste,  u  samców  ja- 
sno-żółte,  nogi  również  jasno-żółte,  bez  kropek  cie- 
mniejszych; skrzydła  nie  posiadają  plamek.  Dłu- 
gość ciała  6  mm.  Pospolity  w  kraju.  Oąsienioa 
przejrzysta,  z  wyrainemi  4-a,  nerkowatego  kształtu, 
rurkami  oddechowemi  wewnątrz,  stanowi  wyborny 
materyał  do  badań  naukowych,  dzięki  swej  przej- 
rzystości. G.  paiUda.  Fabr.  Białawe  ciało,  nogi 
z  czarnemi  punktami,  skrzydła  z  oiemnemi  poprze- 
oznemi  plamkami,  dorasta  do  5  mm.  długości.  ^  ^ 

Corflnlam,  miasto  w  Samninm,  w  starożytnej  Italii, 
stolica  Feliguów;  podczas  wojny  sprzymierzonych  (9L 
r.  przed  Chr.)  było  punktem  środkowym  związku;  po- 
zostały po  niem  tylko  zwaliska  w  okolicach  Pepoli.  * 

Cori,  w  starożytności  Córa,  miasto  w  prowin- 
oyi  rzymskiej,  w  okręgu  Yelletri,  na  stoku  góry 
Lepino,  w  paśmie  wolskiem,  w  stronie  płd.  wsoh. 
od  Rzymu.  W  r.  1883  miało  6  825  miessk.  Skła- 
da się  z  górnego  I  doluego  miasta,  przedzielonych 
laskiem  oliwnym.  Odzaacza  się  zabytkami  budo- 
wlanemi,  z  czasów  cyklopejskich,  latyńskich,  rzym- 
skich i  średniowiecznych.  Podczas  wojny  domo- 
wej spustoszone  było  przez  stroaaików  Maryussa, 
a  potem  podźwignięte  przez  SuUę.  On-to  wysta- 
wił tu  świątynie  Dioskurów,  Jowiua  i  Herkułesa, 
których  ruiny  aż  dotychczas  dotrwały.  W  w.  XV 
C.  zostało  obwarowane  na  rozkaz  króla  neapoli- 
tańskiego,  Władysława.  W  okolicy  ogrody  owoco- 
we, winnice  i  plantaoye  tytoniu.  * 

CoziMdram  L.  K ol  e  n  d  e  r.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny baldaszkowatych  {UmbeUiferae),  obej- 
mujący tylko  dwa  gatunki.  Z  tych  6*.  satimm  L. 
(K.  ogrodowy)  pochodzi  ze  Wschodu,  rośnie  dzi- 
ko po  całej  Eurpie  południowej,  zwłaszcza  we  Włu- 
szech.  W  niektórych  krajach,  jaknp.  we  Franoyi, 
jest  przedmiotem  uprawy.  Świeża  roślina  ma  nie- 
przyjemny zapach  pluskwiany,  który  traci  przy  za- 
suszeniu.   Kwiaty    są  białe,    nieliosae;    obwodowe 
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kwiaty  baldasików  Bą  większe  od  środkowych,  oie- 
foremne,  o  płatkach  głęboko  rosdwojonyoh;  owoc 
kolisty,  aiyjkaini  i  kielichem  nwieńoioay;  asyoha- 
jąo  się,  nabywa  smaka  aromatycinego  I  przy- 
jemaej  woni.  Własności  te  lawdsięoza  obecności 
olejku  eterycznego;  można  go  otrzymać  oddzielnie, 
destylując  nasiona  z  wodą;  jest  to  mieszanina  te- 
rebentenu,  wodanu  terebentena  i  oiała  mniej  lotne- 
go, zawierającego  bardzo  mało  tlenu,  lub  beztlenowe- 
go. Olejek  ten  wonią  przypomina  nieco  zapach  kwia- 
tów pomarańczowych,  ma  oięlkość  właściwą  0.871 


Fig.  107.    Coriandram  gatiyam  L. 

W  14**  C,  nierozpuszczalny  w  wodzie,  rozpuszcza 
się  w  alkoholu,  eterze  i  olejach;  wybucha  przy  ze- 
tknięciu z  jodem.  Wre  około  150**;  destyluje  się 
przytem  głównie  olało  mające  wzór  CigHigO,  izo- 
meryczne z  bomeolem.  Własności  terapeutyczne 
nasion  C.  polegają  również  na  obecności  tego  olej- 
ku; działają  one  podniecająco  na  organa  trawienia 
i  dla  tego  wchodzą  w  skład  rozmaitych  likierów 
icrfądkowych.  Używają  się  także  jako  przy- 
prawa. *♦• "  *• 

Coriaria  L.  Garbownik,  Skąpią.  Rodzaj 
roślin  z  rodziny  terpenty&oowatycb  {Terehm- 
thmeae).  Krzewy  o  gałęziach  kanciastych,  często 
ozepnyoh  1  liściach  pojedynczych,  małych,  naprze- 
ciwległych; kwiaty  drobne  w  gronach,  na  końcu 
krótkich  gałązek,  owoc  w  kształcie  jagody,  gru- 
czołkowaty. C.  myrtifolia  L.,  krzew  wysoki  do 
P/i  metra,  rośnie  w  Europie  południowej  i  Afryce 
północnej;  liście  ma  lanoetowate,  kwiaty  pojedyn- 
cze lub  po  dwa  w  kątach.  Wszystkie  jego  części 
są  trujące.  Hoduje  się  jako  krzew  ozdobny,  a  wsku- 
tek obfitej  zawartości  garbnika  używa  się  prócz 
tego  w  garbarstwie  i  na  wyrób  czarnej  far- 
by. C.  sarmenłosa  Forst.  ma  czarne  jagody,  za- 
wierające smaczny  sok.  Nasiona  są  trujące.  So- 
ku z  jagód  po  starannem  wydaleniu  nasion,  uży- 
wają na  pożywienie  Nowozelandczycy.  G.  nepa- 
lensis  Wall.  rośnie  w  Himalajach.  C.  ruscifolia  Ł. 
a  Pem  daje  owoce,  używane  w  garbarstwie  i  do 
wyrobu  czarnej  farby.  C.  thymifoKa  z  No- 
wej Grenady;  jagody  zawierają  solt,  który  używa- 
ny był  na  atrament  do  pisania  urzędowych  papie- 
rów za  czasów  hiszpańskich.  **■  ^-  ^■ 

Oorigllano  Calabro,  miasto  w  prowincyi  wło- 


skiej Cosensa,  w  okręgu  Rossano,  o  8  km.  od  za- 
toki Tarentyńskiej,  nad  ra.  C.  i  przy  drodze  żela- 
znej Taranto-Beggio,  wznosi  się  amfiteatralnie  na 
górze,  otoczonej  eajem  oliwnym,  skąd  pcssła  grec- 
ka jego  nazwa  K(alpa>v  źXauov=ogród  oliwny.  Ma 
piękny  zamek  baronowski  i  wodociąg;  mieszkańeów 
18  272  (r.  1881).  Jesiony  (Fraxinus  ornus),  po- 
rastające góry  okoliczne,  dostarczają  najlepszej 
Manny  kalabryjskiej  {manna  calabrina),  two- 
rzącej się  z  bogatego  w  cukier  ich  soku,  który 
w  porze  gorącej  ze  szpar  na  ich  pniach  występu- 
je i,  tężejąc,  tworzy  rodzaj  gummy.  * 

Corinth  w  Grecyi,  ob.  Korynt. 

Oorinth.  miasto  w  Unii  Półnoeno-Amerykań- 
skiej,  w  stanie  Mississipi,  w  hrabstwie  Alcom,  na  po- 
graniczu ze  stanem  Tennessee,  o  210  km.  od  Nash- 
ville.  w  węźle  dróg  żelaznych  Mobile-Ohio  i  Mem- 
phis-Charleston;  2  276  m-ców  (1880  r.).  Jest  na- 
der ważnym  punktem  pod  względem  strategicznym 
i  dla  tego,  podczas  wojny  domowej,  generałowie 
stanów  skonfederowanyob,  Beauregard  i  Johnston, 
zamienili  go  w  warownię  pierwszego  rzędu,  która 
stanowiła  punkt  główny  między  wschoduiem  a  za- 
obodniem  polem  walki.  O  posiadanie  C-a  toczyły  się 
w  r.  1 862  zażarte  boje:  mianowicie  bitwy  pod  Shi- 
loh  i  Farmington,  po  których  d.  20  kwietnia  twier- 
dza ta  dostała  się  w  moc  zwycięskich  stanów  pół- 
nocnych. W  październiku  1862  pokusili  się  zno- 
wu skonfederowani  pod  generałem  Princem  o  zdo- 
bycie jej,  lecz  po  dwudniowej  bitwie  rozgromił  ich 
generał  Rosencrance.  * 

Coriolano  Krzysztof,  rytownik  (*  około  1540, 
r.  —  ł  po  1600  w  BoloDJi),  pochodził  z  rodziny 
Norymberskiej  Ledererów,  wszakże  osiadłszy  około 
r.  1560  w  Weneoyl,  nazwisko  zamienił  na  włoskie. 
Jego  są  drzeworyty  ;W  Vasarego  „Vite  de*  pittori* 
w  Ornitologii  Ulyssesa  Aldrovandego  i  inne 
prace.  —  C.  Jan  Chrzciciel,  syn  poprzedzające- 
go (*  1690  —  t  1649),  uczeń  Yalesia,  rytował 
podług  Caruccego  i  podług  własnych  rysunków. — 
C.  Bartłomiej,  brat  poprzedzającego  (*  159U  — 
t  IU76),  rytownik  włoski  znakomity,  rytował  naj- 
więcej podług  rysunków  Guido-Reniego.        ^-  <' 

Coriolanus  Gnaeus  Maroius,  ob.  Koryo< 
lan. 

OoriBOO,  mała  wysepka  hiszpańska  (14  km.  Q), 
na  odnodze  tegoż  nazwiska  przy  brzegu  Niższej 
Gwinei,  żyzna  i  dobrze  zalesiona,  a  zamieszkana, 
równie  jak  i  pobrzeże,  przez  plemię  murzyńskie 
Beoga.  Odnoga  Corisco,  między  przylądkami 
Esteiras  i  Sao-Joao,  mająca  około  50  km.  szerokości, 
wrzyna  się  w  ląd  na  25  km.  i  przyjmuje  rzekę  Muni 
oraz  inne  pomniejsze.  * 

Cork,  hrabstwo  irlandzkie,  w  prowincyi  Mun- 
ster, graniczy  na  płn.  z  hr.  Limmerick,  na  wsoh. 
z  Tipperary  i  Waterford,  na  płd.  z  Oceanem  Atlan- 
tyckim, na  zachód  z  hr.  Kerry.  Ma  rozległości 
7  488  km.  G.  Część  zachodnia  górzysta,  wznosi 
się  w  szczytach  Hungry  Hill  i  Caberbarnagh 
przeszło  do  680  m.,  a  na  wsahodzie  opada  w  urodzaj- 
ną, umiarkowanie  zwilżoną  równinę.  Skaliste  wybrzeże 
poszczerbione  jest  licznerai,  od  6 — 37  km.  wgłąb  lądu 
wrzynającemi  się,  zatokami  (bantry,  Duman,  Long- 
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bland,  Colnakilt,  Kinsal,  Cork,  Yonnsbal),  a  wisdtui 
niego  dągnie  aię  wiele  wysp  (Whiddy,  Bear,  Inni* 
sherkin,  Great-Islaad  i  ia.)-  Bseki  znaoaaiejaze  są: 
Blaokwater,  Lee  i  Bandoa.  Z  licznych  jeziorek  ssa- 
cliodnlego  Cu,  obfitego  takie  w  mocsary,  Longhiee 
odznacza  się  dziką  malowoiozońeią  awego  położe- 
nia. C.  posiada  kopalnie  węgla,  łelaaa,  miedii 
(najbogatsze  w  Irlandyi),  wapna  i  in.  Klimat  wil- 
gotny, leoz  przyjemny;  grant  na  wschodzie  i  na 
południu  urodzajny.  Najwięcej  uprawiają  tu  owsa, 
koniczyny,  jęozinienia,  pszenicy,  kartofli,  riepy  i  lnu. 
Prócz  zboia  dużo  stąd  się  wywozi  masła.  Prze- 
mysł ogranicza  się  do  wyrobu  płótna,  wódki,  pi- 
wa i  skór.  Mieszkańców  w  1841  liczono  854  1 18, 
w  1851—658  180,  w  1881  tylko  495  609.  W  par- 
lamencie hr.  C.  ma  8  przedstawicieli.  —  G<  główne 
miasto  hrabstwa,  nad  rz.  Lee,  o  17  km.  od  n6oia, 
rozłożone  na  obu  brzegach  i  na  wyspie,  która  nie- 
gdyś była  bagniekiem  (po  irlandzka  Co  mag h  czyli 
Cork).  Csę6ci  miasta  łączą  się  9  mostami.  Qrant 
nierówny;  wzgórza  okoliczne,  ulice  nieregnlarne, 
domy  z  czerwonego  piaskowca,  rozległy  park  i  wią- 
zowe aleje,  długie  1.5  km.,  dodają  miastu  wiele 
malowniozoioi.  C.  w  r.  1881  liczył  80  128  m-oów, 
i  jest  po  Dublinie  i  Belfaście  nąjwięksiem  miastem 
w  Irlandyi.  Prowadzi  handel  wywozowy  zbożem, 
masłem,  serami,  bydłem,  obok  tego  zań  rękawicz- 
kami, tkaninami  wełoianemi  i  narzędziami  rolni- 
ozemi.  Od  r.  1872  posiada  warsztaty  okrętowe. 
Okręty  nienaładowaoe,  o  600  tonn,  idą  w  górę  rze- 
ki aż  do  pięknego  granitowego  nabrzeża.  Przy- 
stań tutejsza,  zajmująca  obszerne  uście  rzeki  Lee, 
dobrze  osłoniona  skalistemi  wyspami,  jest  jedną 
z  największych  w  świecie— mogłaby  się  w  niej 
zmieścić  cała  flota  brytańska.  Na  głównej  z  wysp 
rzeczonych  leży  miasto  Queen8town,  z  przystanią 
dla  wielkich  i  pocztowych  parowców.  Do  portu 
w  C.  r.  1880  zawinęło  2  880  okrętów  z  ładun- 
kiem 728  556  tonn,  a  wypłynęło  z  niego  2  526 
z  ład.  649  722  tonn.  Do  parlamentu  C.  wysyła 
dwóch  przedstawicieli.  W  dzielnicy  miasta,  rozło- 
żonej na  wyspie,  znajduje  się  pałac  sądowy,  pięk- 
ny, w  greckim  styln,  budynek  z  r.  1835,  komora 
oelna,  giełda,  izba  handlowa;  na  brzegu  północnym 
więzienie,  koszary  i  katolicki  kościół  katedralny; 
w  części  południowej  leży  anglikański  kośoiół  ka- 
tedralny Św.  Finbara,  wiele  zakładów  naukowych, 
giełda  zbożowa,  dom  obłąkanych,  park  i  t.  d.  Ogó- 
łem C.  ma  7  kościołów  i  15  domów  modlitwy, 
4  męskie,  2  żeńskie  klasztory,  2  szpitale,  2  schro- 
nienia dla  dziewcząt,  dom  sierot  i  wiele  zakładów 
dobroczynnych.  Z  lioznyah  zakładów  naukowych 
najważniejsze  są  Queen8' College  (załóż.  1849  r.), 
szkoła  lekarska,  Cork  Institution  (od  r.  1807)  z  bi- 
blioteką, obserwatoryum  astronomiczne,  Muzeum, 
biblioteka  publiczna  i  szkoła  rzemiosł. — Miasto  C. 
założone  było  około  VI  w.,  jednakże  jego  dzieje 
rozpoczynają  się  od  czasu,  gdy  się  w  niem  utwier- 
dzili Duńczycy  w  w.  IX  i  panowali  aż  do  w.  XI. 
W  r.  1170  wylądowali  tu  Anglicy  dla  podbicia 
Irlandyi.  Za  Henryka  VII  Cork  poddał  się  pre- 
tendentowi Warbeokowi.  Pod  panowaniem  Elżbie- 
ty, miasto,  które  podówczas  składało  się  tylko  z  je- 


dnej ulicy,  bywało  widownią  krwawych  zaburzeń. 
Nie  uznało  Jakóba  I,  roku  zaś  1689  poddało  się  Ja- 
kóbowi  II  przeciw  WilUelmowi  III  i  w  r.  1699 
zostało  zdobyte  przez  Marlborongha.  * 

Córka  w  dawnem  prawie  polskiem,  ob.  Ko- 
bieta. 

Corleone,  miasto  okręgowe  na  wyspie  Sycylii, 
w  prowinoyi  Palermo,  na  wsgórza  886  m.  Wyso- 
kiem, pod  którem  płynie  rz.  Belice,  środkiem  doli- 
ny Mazzara.  Ludności  w  r.  1888  liczyło  16  119. 
jest  ubogie  i  woale  nie  przemysłowe;  ma  wszela- 
koż  wiele  kościołów,  śród  których  katedralny  wy- 
różnia się  wielką  pięknością,  klasztory,  kolieginm 
królewskie,  szpitale,  oraz  pałace  okazałe  starej 
szlachty.  Ponad  miastem,  na  stromem  wzgórzu, 
sterczą  ruiny  dwóch  średniowiecznych  kaszteli.     * 

Cormaok  Jan  Bose  Baillie  (*  w  Stów  [MI- 
dlothian  w  Szkocyi]  d.  1  marca  1816— f  w  Pary- 
żu d.  13  maja  r.  1882),  lekarz.  Na  uniwersytet 
uczęszczał  w  Edynburgu  i  w  r.  1837  tamże,  po 
obronieniu  rozprawy  ,0n  the  presence  of  air  in 
the  organs  óf  oiroulation",  został  doktorem  med., 
poczem  udał  się  do  Paryża,  a  stamtąd  do  Hiszpa- 
nii i  Włoch.  Powróciwszy  po  dłuższej  nieobecności  do 
ojczyzny,  objął  w  Edynburgu  miejsce  ordynatora 
w  .Boyal  infirmary",  a  równocześnie  redakoyę  pi- 
sma: „London  and  Edinburgh  Monthly  Journal  of 
Medioal  Science"  (1841—46).  Podczas  panującej 
w  Edynburgu  1843  nagminnie  gorączki  zwrotnej,  pełnił 
służbę  w  szpitalu  tymczasowym  i  wydał  opis  rze- 
czonej choroby  p.  t.  „Natural  history,  pathology 
and  treatment  of  the  epidemio  fever,  at  prezent 
prevailing  in  Edfnburgh  and  other  towns"  (Londyn 
1848).  Przez  czas  pewien  miewał  też  wykłady 
o  medycynie  sądowej.  W  i.  1847  opuścił  Edyn- 
burg i  przeniósł  się  do  Putaey,  a  następnie  do  Lon- 
dynu, zajmq}ąo  się  pracami  naukowemi  i  redaktor- 
skiemi.  W  czasie  tym  wydał  dwie  prace:  .Note- 
on  the  pathology  and  treatment  of  cholera"  (Lons 
dyn  1854)  i  .Bemarks  on  the  oondition,  necessi- 
ties,  and  olaims  of  the  universities  of  Scotland' 
(tamże  1858).  W  r.  1866  przesiedlił  się  do  Or- 
leanu, i  w  tjrmże  roku  jeszcze  do  Paryża,  gdzie 
dla  uzyskania  prawa  praktyki  w  1870  bronił  roz- 
prawy o  podobnej  treści  jak  edynbarska.  Podezaa 
oblężenia  Paryża  przez  Prusaków,  jak  również  aa 
czasów  Kommuny,  był  czynny  w  ambulansach  woj- 
skowych i  chętnie  wspierał  biednych  rodaków,  znaj- 
dujących się  wtedy  w  stolicy,  za  co  mu  królowa 
Wiktorya  w  r.  1872  nadała  godność  szlachecką. 
Ody  Sir  Bichard  Wallace  założył  szpital  angielski 
w  Paryża,  C.  został  w  nim  ordynatorem.  Jako  pra- 
ktyk cieszył  się  wielkiem  powodzeniem.  Ostatnia 
praca  jego  nosi  tytuł  ,Clinioal  studies,  illustrated 
by  cases  obseryed  in  hospital  and  private  practi- 
oe"  (Londyn  1876). —  Por.  „Brit.  Med.  Journal" 
(1882,  I,  Btr.  761).  ^^•^• 

Oormeoin  Ludwik  Mary  a,  wice-hrabia  de 
Lahaye,  prawnik  i  publicysta  francuski  (*  68tyoz. 
1788  r.  w  Paryżu— t  tamże  6  maja  1888).  Otrzy- 
mawszy świetne  wykształcenie,  został  w  1807  r. 
adwokatem;  nie  posiadając  jeduak  daru  wymowy, 
wstąpił  w  1810  r.  do  Bady   Stanu,    w  której  byt 
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miano vAQy    w  1815    r.    referendarzem.    Poświę- 
ciwsiy  się  stadyom  nad  prawem  administraoyjnem, 
wkrótce  stał  si^  w  tej  gałęzi  prawa  powagą.  W  1822 
r.  ogłosił  watne  diieło  „Que8tioa8  du   droit  admi- 
nistratif*  (2  tomy),  które  doczekało    się  kilku  wy- 
Atdi.    W   1824   sostał    ozdobiony    tytułem  barona, 
a   w  1826   r.   tytułem  wioe-hrabiego.    Zostawszy 
w  1828  r.    deputowanym    od    dep.  Łoiret,    stanął 
w  Bseregach   umiarkowanej    oppozycyi;     całe   wy- 
chowanie bowiem  i  trądy oye  ciągnęły  go  do    roja- 
listów,  wykształcenie  zaś  zrobiło  z  niego  umiarko- 
wanego demokratę.     Dla  tego,  jakkolwiek  podpisał 
adres  221  deputowanych,  nie  wziął    udziału  w  rę- 
woluoyi  lipcowej.    Nie  podpisał  protestu  przeciwko 
sławnym  ordonansom  lipcowym,  które  ją  ostatec;^- 
nie  wywołały,  tudzież  nie  był  w  liczbie  tych,  któ- 
ny  ofiarowali  koronę  księciu  orleańskiemu.    Sądził 
on,  źe  po  upadku  monarchii   legitymistycznej,  któ- 
ra nie  mogła  się  utrzymać,  naród  sam  winien  był 
roistrzygnąó  o  swoim  losie,  nie  zaś    garstka  ludzi, 
których  uwaiał  za  samozwańców.     Od  tego  ozasu 
C.  przeszedł    do    oppozyoyi   radykalnej    przeciwko 
monarchii  lipcowej.    Wystąpił  z  Rady  Stanu,  zrzekł 
gfę  mandatu  deputowanego,  tytułów,  i  zniósł  majo- 
raty, który  ustanowił  był  w  1826  r.  W  październi- 
ku 1830  r.  został   jednak  deputowanym    z   Belley, 
i  odtąd  zaczął  walkę  na   pamflety  z  nową  monar- 
chią.    W  liście    otwartym   do    .Courier   francais* 
oświadczył,  że  wszystko,  co  się  stało,  uważa  za  nie- 
byłe  i    nieważne.    Łdst   ten   zdobył  mu  taką  po- 
pularność, że  kiedy  izby  zostały  rozwiązane,   czte- 
ry okręp  ubiegały  się  o  to,   aby   przyjął  od  nich 
mandat  deputowanego.    Pamflet   Lettres  sur  la 
listę  civile,  wkrótce  potem  wydany,  tak  był  pe- 
lea  nieubłaganej  ironii,  że  uczynił  monarchię  lipco- 
wą nie  tylko  nienawistną,  ale  i  śmieszną.     Nastę- 
pnie C.  zaczął  pod  pseudonimem  Tim  ona  wydawać 
w  „Nouvelle  Minerve*,  aeryę  portretów  ludzi,  gra- 
jących wówczas  rolę  polityczną.     Artykuły  te  były 
póiniej  zebrane  w  jedną   całość  pod  tytułem:  ,Łe 
Livre  des  orateurs*  i  podniosły  wysoko  sławę  C-a. 
Nie  ustąjąo  w  walce    z    monarchią   lipcową,  którą 
s  powodu  jej  nienasyconej  choiwośoi   nazywał  mo- 
narchią h  bon  marohó,    i    która,  według  niego, 
w   rządzeniu  krajem   widziała   tylko  une  bonne 
sffaire,   bo   starała  się  tylko  jak    najwięcej  sko- 
rzystać pod  względem  materyahiym;   C.  pod  pseu 
donimem  Timona  wydał  w  1838  r.  pamflet:  .Trós 
bumbles    Bemontrances  de   Timón  au   sujet  d'une 
oompensation   dun  nouvean  genre,  qne  la  listę  oi- 
vile  pretend    ótablir    entre   quatre  miilions  qu'elie 
dojt  au  Trósor  et  ąaatre  miUions  que  le  Trćsor  ne 
Ini    doit  pas*.    Kiedy    zaś    ministeryum    popełniło 
niezręczność,  żądając  od  izb  nowej  dotacyi  dla  ks. 
Nemours,  C.  wydał  .Lettre    au   duo    de  Nemours, 
Qaestions   seandaleuses  d'un  jaoobin  a  propos  d'u- 
ne  dotation",  które  miały  takie  powodzenie,  że  mi- 
nisteryum było  zmuszone   podać   się   do  dymissyi 
(w    lutym   1840  r.).    Popularność  jednak  i  sława 
C-a    zmniejszyły   się,   kiedy    oddał    swe  pióro  na 
usługi   duchowieństwa    katolickiego,  inspirowanego 
priez  jezuitów.     Do    broszur  jego    w  tym   rodzaju 
należą:  „Dófeuse  de  revóque  de  Clermont*,  ,Oui  et 


non",  „Feu!  feui*.  Broszury  te  były  powodem,  że 
C.  nie  został  obrany  deputowanym  w  czasie  ogól- 
nych wyborów  z  1846.  Mając  wolny  czas,  wziął  sobie 
za  zadanie  rozszerzenie  wykształcenia  politycznego 
narodu  i  dla  tego  wydał  broszury:  „Le  Maltre  d'ó- 
cole",  .les  Dialogues  de  MattrePierre",  *les  Entre- 
tiens  du  yillage",  które  miały  wielkie  powodzenie 
i  zdobyły  mu  w  Akademii  nagrodę  Monthyona.  Re- 
woluoya  lutowa  była  prawie  jego  osobistym  tryum- 
fem, obaliła  bowiem  tron,  przeciwko  któremu  tak 
długo  i  zawzięcie  walczył.  Powitawszy  z  uniesie- 
niem rzeczpospolitą,  C.  poglądy  swoje  na  ówczesne 
położenie  Franoyi  ogłosił  w  broszurze:  ,Trois  dla- 
logues  politique8:  La  souverainótó  du  penple,  TAs- 
semblóe  natiouale  et  la  Rópublique''.  Cztery  de- 
partamenty wysłały  go  do  zgromadzenia  ustawo- 
dawczego, którego  został  wice-prezesem.  Będąc 
członkiem  komissyi,  mającej  wypracować  nową  kon- 
stytucyę,  C.  kierował  jej  czynnościami.  Jemu  też 
przyznać  należy  autorstwo  przepisu,  który  okazał 
się  tak  zgubnym  w  następstwie,  że  prezydent  rze- 
czypospolitej  winien  być  przez  cały  naród,  za  po- 
mocą głosowania  powszechnego,  obieranym.  BUa- 
nowany  członkiem  Rady  Stanu  bezpośrednio  po  re- 
woluoyi  lutowej,  C.  utrzymał  w  niej  miejsce  nawet 
po  zreformowaniu  tej  instytucyi.  Brał  jednak  nie- 
wielki udział  w  jej  pracach,  a  nawet  zaniechał  dzia- 
łalności literackiej,  poświęcając  resztę  życia  gorli- 
wie iustytucyom  dobroczynnym.  Za  drugiego  ce- 
sarstwa został  tylko  członkiem  Akademii  nauk  mo- 
ralnych i  politycznych.  Niektóre  niewydane  przedtem 
jego  pisma  wyszły  z  druku  w  1868  r.  podtyt.:  ,Be- 
liquiae«.— ,Qr.  Enc.*Lamirault'a.  (T.Xn,  975).  *-■  «• 
Connoatainglie  Ludwik  (*  około  1696  —  ł 
w  Metz  1752),  francuski  inżynier  wojenny,  rodem 
ze  Strasburga;  w  r.  1718  brał  udział,  jako  inży- 
nier ochotnik,  w  oblężeniu  Landau  i  Friburga;  za- 
mianowany kapitanem  w  r.  1728  i  wysłany  do  Me- 
tzu,  zbudował  roboty  obronne  Moselli  i  Bellecroiz; 
obie  te  prace  uważane  są  jako  typ  systemu,  który 


Pig.  lOS.  Fortyflkacya  systemu  Corm  onta!ngne'a  (patrzeć 
od  góry  ka  dołowi)  Po  za  stokiem  droga  kryta,  caopatno- 
na  w  placdarmy  wklęsłe  ze  sclironami;  szczyt  drogi  kry- 
tej powinlea  być  na  równi  c  linią  magistralną  szkarp.  Da- 
lej pól-ksi;życ  z  dwuramnikiem  i  echronem,  silnie  wysu- 
nięty naprzód.  Za  nim  kontrgardy  ożyli  wat  przednarozni- 
kowy.  Nareszcie  narożniki  o  słabem  podniesienia  nad  po- 
lem otacasjącem. 
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pnybrał  nazwę  swego  twórcy  i  stał  się  klasycz- 
nym w  histoiyi  intynieryi  wojennej.  C.  został  za- 
mianowany w  r.  1746  brygadyerem  i  dyrektorem 
fortyflkacyi  w  Łongwy,  Verdun.  Thionville  i  Bit- 
che,  a  następnie  otrzymał  stopień  obożnego;'  napisał 
on  wiele  dzieł  o  forty fikacyaoh,  minach  i  artyleryi, 
które  nie  zostały  wydane,  i  po  śmierci  dopiero  do- 
starczyły ministerynm  wojny  materyału  do  trakta- 
tu,  wydrukowanego  1806—1809,  w  trzech  tomach, 
p.  t.  „Le  Mómorial  de  Tattaąue  des  plaoes,  le  Mó- 
morial  de  la  dófense  des  plaoes,  le  Mómorial  de 
la  fortifloation  permanente*.  Jakkolwiek  to  wyda- 
nie odbiega  w  wielu  miejscach  od  rękopisów  ory- 
ginalnych i  posiada  całe  nowe  rozdziały,  znanem 
jest  jednak  pod  nazwą  .OeuYres  posthumes  de  Gor- 
montaingne"  ^i  przyniosło  sławę  europejską  znako- 
mitemu inżynierowi.  System  fortyfikacyj  C-a  różni 
się  od  pierwotnego  systemu  Yaubana.  '■ 

Cormopliyta,  PlcaUae  nasoUares,  rośliny  na- 
czyniowe; winiki  dział  roślin,  obejmujący  Pa- 
protniki (Pteridophyta)  czyli  skryto  -  kwiatowe 
naczyniowe  (Cryptogamae  vasailares)  i  jawno- 
k wiato  we  (Phanerogamae).  Pod  względem  roz- 
członkowania ciała  swego,  całe  królestwo  roślinne 
dzieli  się  na  dwa  działy:  Thałlophyta  —p\eQhov&— 
rośliny  niemające  prawdziwych  korzeni  (ob.), 
ani  wiązek  naczepionych  (należą  tn  wodorosty,  grzy- 
by, porosty  i  mchy)  i  na  Cormophyta  rośliny  obda- 
rzone temi  częściami  i  mające  zupełne  rozczłonko- 
wanie morfologiczne  (ob.  Członek,  Morfologia), 
Charakterystyka  morfologiczna  pojedynczych  nale- 
żących tu  gromad  znajduje  się  pod  nazwami 
klas.  ''»>*■''• 

Oornaoeae  Lindł.  Dereni owate.  Rodzina  ro- 
ślin, oaleAąca  do  rzędu  balrtaoho-kwiatowych 
{Umbełliflorae).  Należą  tu  krzewy  i  drzewa  bez- 
bronne, o  liściach  naprzeciwległych,  rzadko  (De 
cosłea)  napnsemianległych,  pierzasto  -  nerwowych, 
pojedynczych,  całobrzegich  lub  ząbkowanych,  opa- 
dających lub  trwałych,  bez  przylistków.  Kwiaty 
doskonałe,  lab  skutkiem  spłonienia  rozdzielno-płcio- 
we  (Oriselitda,  Aticuba),  w  główkach  lub  baldasz- 
kach  otoczone  okrywą,  zazwyczaj  kolorową;  rza- 
dziej w  baldaszkogronach  bezokrywowych.  Kielich 
górny  4-ząbkowy;  płatków  4 — b,  siedzących  na  kie- 
liohn,  opadających.  Pręcików  4  —  5,  o  pyluikaoh 
2-komorowych,  podłużnie  pękających,  zawiązek 
dolny  '2 — 3-komorowy.  Zalążki  samotne  w  każdej 
komorze,  wiszące— wsteczne.  Szyjka  pojedyncza. 
Owoc— pestkowiec,  o  pestce  niekiedy  2— 3-komór- 
kowej.  Zarodek  prosty.  Najbliższe  dereniowatym 
są  rodziny  przewiertniowatych  (Coprifoliaceae) 
i  dzięgielowatych  (Araliaceae)  również  i  bal- 
daszkowatych  (TJmbeUiferae),  z  których  dwie 
ostatnie  należą  do  jednego  z  niemi  rzędu.  Derę- 
uiowate  rosną  prawie  wyłącznie  na  półkuli  pół- 
nocnej, zwłaszcza  w  Neapolu,  w  krajach  umiar- 
kowanych i  chłodnych  Ameryki,  rzadsze  są 
w  Ameryce  zwrotnikowej.  Niektóre  rodzaje  {Chi- 
sellinia  i  Corokia),  należą  do  flory  Nowozelandzkiej. 
Cała  rodzina  obejmuje  zaledwie  50  gatunków,  roz- 
mieszczonych w  8-iu  rodzajach:  Gomttsh.  (Dereń) 
Corokia  A.  Cun.   Kaiiphora  Hook.  Helwingia   Willd. 


Aucuha  Thunb.  Oriselima  Porst  TorrieeUia  DC. 
Oarrya  Dougl.  ^^  "•  *• 

Cornarlas  Janus  (*  w  Zwiokau  ISaksonia]  w  r. 
1500  —  f  w  Jenie  d.  16  marca  r.  1558),  lekarz 
i  filolog  niemiecki.  —  Właściwie  nazywał  się  Jan 
Hagenbut  (Haypol,  Hagenboth,  Hambut,  Hanbut), 
lecz  znany  jest  tylko  pod  imieniem  i  nazwiskiemi 
które  przybrał  wedle  zwyczaju  ówczesnych  huma- 
nistów. W  r.  1518  udał  się  na  nniweniytet  lipski 
i  gorliwie  pracował  tam,  szczególniej  nad  języUem 
greckim;  w  r.  1521  powierzono  mu  w  Wittenberdse 
wykład  filozofii,  wtedy  też  młodziutki  profesor,  ule- 
gając woli  rodziców,  zaczął  się  uczyć  teologii,  lecz 
nie  mając  przekonania  do  niej,  wnet  ją  porzucił 
i  przeszedł  na  wydział  lekarski,  który  mu  w  1528 
nadał  stopień  licencyata  med.  Następnie  puścił 
się  C.  w  daleką  podróż  naukową,  zwiedził  Hollandyę, 
Anglię,  Francyę,  zajęty  wciąż  badaniami  i  poszu- 
kiwaniami filologicznemi;  później  udał  się  do  Ba- 
zylei, gdzie  rok  cały  przesiedział,  obcując  z  E  r  a  ■- 
mem  Roterdamczykiem  (ob.)  i  innymi  hu- 
nanistami,  potem  osiadł  w  Nordhausen,  skąd  się 
przeniósł  na  posadę  fizylca  miejskiego  do  Frank- 
furtu nad  Menem.  W  r.  1542,  zaproszony  przez 
Filipa  Wspaniałomyślnego,  landgrafa  Hessyi,  objął 
profesurę  lekarską  w  Marburgu,  lecz  ją  już  po 
czterech  latach  porzucił,  by  osiąść  w  mieście  ro- 
dzinnem  i  poświęcić  się  tdubionym  zajęciom  filo- 
logicznym. Oderwało  go  od  nich  zaszczytne  po- 
wołanie na  profesora  do  Jeny;  C.  przyjął  kate- 
drę, lecz  już  po  kilku  miesiącach,  rażony  apo- 
pleksyą,  żyda  dokonał.  —  Dzieła  jego  treści  le- 
karsĆej  nie  wznoszą  się  ponad  przeciętną  mier- 
notę, więc  ich  też  nie  wymieniamy  tu  woale,  za  to 
prace  jego  filologiczne  na  wzmiankę  zaszczytną  za- 
sługują. Owocem  długoletniej  i  mozolnej  pracy, 
polegającej  na  drobiazgowem  porównywaniu  i  po- 
prawianiu różnych  tekstów,  są  jego  dwa  wyda- 
nia dzieł  Hippokratesa  (ob.)  bazylejskie  (1588) 
i  weneckie  (1544),  opatrzone  w  tłómaozenie  ła- 
cińskie. Biblioteka  uniwersytecka  w  Jenie  posiada 
egzemplarz  dzieł  Oalena  (5  tomów,  wyd.  Aida 
Manuela),  należący  niegdyś  do  C-a;  jest  on  prze- 
pełniony, wypisanemi  na  brzegach  tekstu,  popraw- 
kami i  uwagami  jego,  z  których  niejednokrotnie 
korzystali  wydawcy  póżni^si  tekstów  galenow- 
skich.  —  Por.:  K.  Sprengel  «Vers.  einer  pragm. 
Oesoh.  d.  Arzneykunde"  (wyd.  3-ie,  t.  III,  str. 
149)  —  i  U.  Haeser  ,Łehrb.  d.  Gesoh.  d.  Med.* 
(wyd.  8-ie,  t.  II,  str.  17).  »'  '•  ^' 

Oornaro  (Corner),  sławna  rodzina  arystokra- 
tyczna wenecka,  wywodząca  się  od  starożytnego 
rodu  „Cornelia"  (gena).  Wybitoiejszymi  jej  człon- 
kami byli:  Marco  (*  około  1284  —  f  18  czerwca 
1867),  doża  wenecki  w  r.  1865;  za  jego  rządów 
Weneoyanie  złupili  Aleksandryę,  a  stłumiwszy  po- 
wstanie w  Kandyi,  zabrali  ją  na  własność. — Kata- 
rzyna (Caterina)  (*  1454 — f  w  Wenecyi  10  lipoa 
1510),  królowa  Cypru,  była  jedną  ze  znamienit- 
szych kobiet  z  czasów  Renesansu;  otrzymawszy  wy- 
chowanie w  klasztorze  San-Benedetto  w  Padwie,  za- 
ślubiła przez  pełnomocnictwo  w  r.  1468  Jakóba 
Lusignan  (o^ ),  który,  uznany  przez  sułtana  egip- 
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sUego,  wypędaił  s  Cypru  królowę  Karolinę  i  Lu- 
dwika sabaudakiego,  a  dla  syskania  poparcia  u  We- 
aecyan  lawarł  właśnie  małdeństwo  s  Katanyną. 
Senat  wenecki  prayjął  Cypr  pod  swój  protektorat 
i  dał  młodej  małionoe  ^  100  000  dukatów  posagu, 
sahypotekowawBsy  tę  sumę  na  miastach  Famagu- 
sta  i  Cerinea.  Lusigoan  umarł  r.  1472,  zostawiając 
ionę  w  stanie  błogosławionym.  C.  objęła  rsą- 
dy  Cypm,  wsiawszy  do  pomocy  stryja,  Andrze- 
ja C  Ody  w  r.  1476  umarł  jej  syn,  Jakób 
III,  Weneoyanie  postanowili  zabrać  Cypr,  ale  oba- 
wiając się,  aby  Ć.  nie  wyszła  za  mąż  za  którego- 
kolwiek fl  pretendentów  do  korony,  a  zwłaszcza  aa 
Alfonsa,  krćla  neapolitańskiego,  wysłali  do  niej  jej 
brata,  Jeraego,  a  oznajmieniem  woli  senatu.  C. 
podpisała  akt  abdykacyi  w  Famaguśoie  (luty  1489) 
i  przyjechała  do  Weneoyi,  gdzie  ją  przyjął  s  nad- 
awycsajnemi  benorami  senat  i  nadał  jej  zamek  Asolo 
u  stóp  Alp;  tam  żyła  C.  w6ród   wielkiego  praepy- 


Fig.  109.    Cornaro  Katarzyna. 

ehu,  otoczona  dworem  uczonych  i  artystów.  Kre- 
wny jej,  Bembo,  uczcił  ją  w  dyalogaob,  zatytuło- 
wanych: ,Gli  Asolani*;  pochowaną  została  w  koście- 
le San  Salyatore,  gdzie  widzieć  moina  jej  pomnik, 
wykuty  przez  Cantina,— Ludwik  (*  1467— t  w  Pa- 
dwie 1566),  filozof  i  hygienista,  napisał  książkę  p. 
t  ,DiBoorsi  delia  rita  sobria'  (Padwa  1558;  We- 
neoya  1699),  którą  praełoźono  na  wszystkie  prawie 
jęsyki  europejskie  (ob.  niżej). — Gio  vanni  (f  grudnia 
1629),  doła  wenecki,  nastąpił  po  Franciszku  Con- 
tarinim  d.  16  grudnia  1624  r.  Krótkie  jego  rządy 
sakłóoone  zostały  przea  aawiść  Beniera  Zeno,  je- 
dnego s  ttieoh  naczelników  rady  Diiesięoiu.  Dwaj 
starsi  synowie  OioYanniego  byli  senatorami;  trzeci. 
Jer sy, 'pokusił  się  także  o  tę  godność,  ale  Zeno 
sprawił,  że  mu  zamknięto  wstęp  do  senatu;  wów- 
czas Jerzy  zrobił  zamach  na  życie  swego  prześladow- 
0/4  *  smuBsony  do  ucieczki,  skazany  został  za- 
oosnie  na  śmierć.  Ponumo  starań  i  wpływów  oj- 
OB,  wsnieaiono  na  miejscu  zamachu  pomnik,  hań- 
biący   jMunięć    Jerzego.    Za  rządów    Oiovanniego 

■■offci.  tam—,  Oiłte.  Sm«.  101.  T.  Xin 


Wjnsy  nieomieszczone  pod  O.  migdiigą  si)  pod  S, 


Weneoyanie  sprzymierzyli  się  z  FranCyą  przeciwko 
Aufltryi.  — F ranciszek  (Francesco),  był  dożą  w  r. 
1656  od  d.  16  maja  do  5  czerwca.  —  Luurezia 
El  en  a  (*  1646- f  1684),  doktor  uniwersytetu  pa- 
dewskiego, słynęła  z  ucaoności.  —  Qiovanni  (* 
1647— +  17-22),  doża  przez  m.  maj  r.  1709,  pro- 
wadził wojnę  z  Turkami,  którzy  zabrali  Weneoyi 
Moreę.—F lamino  C.  lub  Cornelio  (*  w  Wene- 
oyi 4  lutego  1693  —  t  27  grudnia  1778),  historyk 
włoski;  został  w.  r.  1780  senatorem  rzeozypospo- 
litej;  napisał  wiele  studyów  o  Weneoyi,  z  któ- 
rych najlepszemi  są:  ,Eoclesiae  Yenetae  antiąuis 
monnmentis  illustratae*  (Weneoya  1749)  i  ^Cre- 
ta  sacra"  (Weneoya  1755).  —  Daru  ^Hist.  de 
VeniRe*;  ,Storia  dei  Dogi  di  Yenezia"  (Weneoya 
1867),  '• 

Cornaro  Ludwik  (•  w  Padwie  r.  1467  —  t 
tamże  d.  26  kwietnia  1566,  podług  innych  na- 
wet dopiero  w  r.  1577),  szlachcic  wenecki,  au- 
tor bardzo  niegdyś  popularnego  dziełka.  Za  mło- 
du miał  prowadzić  życie  bardzo  rozpustne,  a  do- 
żywszy roku  czterdziestego,  uczuł  się  wyczerpanym 
i  blizkim  śmierci,  wtedy  postanowił  poddać  się 
dyetetycznemu  leczeniu  własnego  wynalazku,  któ- 
re jakoby  nietylko  przywróciło  mu  zdrowie  i  si- 
ły, lecz  przedłużyło  życie  niezmiernie;  to  go  skło- 
niło do  spisania  i  wydania  swego  sposobu,  gdy 
już  się  był  doczekał  wieku  bardzo  sędziwego.  — 
Utwór  ten,  napisany  widocznie  przez  hipochon- 
dryka, lecz  zawierający  w  sobie  niejedną  słuszną  zu- 
pełnie radę,  musiał  się  innym,  niestety,  tak  licznym, 
hipochondrykom  podobać,  i  temu  przypisać  należy 
wielkie  jego  niegdyś  powodzenie,  sięgające  prawie 
do  dni  naszych.  W  każdym  razie  autor  musiał  być 
człowiekiem  wykształconym  i  z  poglądami  dyete- 
tyki  spółozesnej  sobie  dobrze  obeznanym;  nie  mo- 
że też  ulegać  wątpliwości,  że  pisał  w  dobrej  wie- 
rze, nie  mając  przytem  żadnych  celów  uboosnych 
na  myśli.  Wydanie  pierwsze  nosi  napis:  ^Disoorsi 
intorno  alla  vita  sobria  ne'  ąnali,  oon  l'esempio  di 
se  stesso,  dimostra,  eon  quali  mezzi  possa  Tuomo 
con8ervarsi  sano  flno  ali'  oltima  vecohiezza*,  wy- 
szło w  Padwie  w  r.  1558.  Za  tem  poszły  liczne 
wydania  inne,  ostatnie  w  Wenecyi  r.  1816,  nie  li- 
cząc w  !o  przeróbki  na  wiersze  włoskie.  Tłómacze- 
nia  i.itn.Lją  na  języki:  łaciński,  francuski  (bardzo 
liczne,  ostatnie  Paryż  1861),  niemiecki  (kilka.  ost. 
Augsburg  1842)  i  polski,  p.  n.:  „Nauka  zdrowia, 
to  jest  skuteczny  sposób,  którym  się  zdrowie  do- 
bre i  życie,  a  przy  tem  zmysłów,  rozumu  i  pamię- 
ci całość  aż  do  ostatniej  starości  dochowrć  może. 
Traktatów  dwa:  Traktat  1-y  pisany  po  włosku  od 
Ludwika  Komarego,  a  od  X.  Leonarda  Lessyusaa 
po  łacinie  tłómaczony;  Traktat  2-gi,  pisany  przez 
samego  Lessyusza  na  objaśnienie  i  utwierdzenie 
pierwszego.  Obadwa  te  traktaty  z  łacińskiego  na 
polskie  przełożył,  na  rozdziały  rozebrał  i  przyda- 
nemi  gdzieniegdzie  notami  poobjaśniał  X.  Fr.  Le- 
śniewski, S.  Q.  Lwów,  w  druk.  J.  K.  M.  akad.', 
1765"—  w  8-ce  str.  226.  (Ded.  ks.  Ign.  Krasickie- 
mu, naówczas  proboszczowi  przemyskiemu,  później- 
szemu biskupowi);  wyd.  2-ie,  Wilno,  w  druk.  J.  IĆ 
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ćornams  —  Ćorneille  Pioit. 


M.  akad.  1776;  t»yd.  8-ie,  Kraków  1845  —  Podo- 
bno O.  wydal  jemoBe  pracę,  p.  n.:  „Trattato  delie 
acąne"  (Padwa  1560),  w  którym  ma  się  laatana- 
wiaó  nad  tern,  jak  w  dobrytn  Btanie  i  ponądkn  mo- 
żna ssaohowaó  laguny  weneckie —  Por.:  H.  Haeser 
Lehrb.  ri.  Oesch.  d.  Medioin."  (wyd.  3-ie,  t.  II, 
8tr.  214)  i  .Biogr.  módicaie*  (t.  III,  str.  881).  »'  '•  ^■ 

Comarns,  ob.  Cornarins. 

Cornaz  Maciej  (*  około  r.  1520  w  Meldoli), 
kształcił  8iQ  w  sztuce  lekarskiej  w  Wenecyi  pod 
przewodnictwem  słynnego  M.  Massy  (ob.),  póiniej 
sam  tam  naacsał  prsez  czas  pewien,  następnie  po- 
wołano go  do  Wiednia,  gdzie  umarł  jako  profesor 
i'  lekarz  przyboczny  cesarza  Ferdynanda  I.  Wy* 
mienlamy  go  tu  jako  jednego  z  pierwszych  auto- 
rów opisujących  laparotomię  (ob.),  wykonaną 
z  powodu  ciąży  zamacioznej  (ob.  Ciąża);  opis  ten 
znajduje  się  w  „Historia  ąuiuąoiennis  fere  gestatio- 
nJs  in  utero,  et  qaomodo  infans  semiputridus  re- 
secto  utero  ezemptus  sit  et  mater  cnrata  absąue 
Butura  eyaserif  (Wiedeń  1550  i  Bazylea  1564). — 
Por.:  Siebold  .Oesch.  d.  Qeburtshiilfe*  (t  II,  str. 
97)  i  H.  Haeser  .Lehrb.  d.  Oeseh.  d.  Hedicin' 
(wyd.  8-łe,  t.  II,  str.  209).  »'  '■  ^■ 

Oorne  Hyaoynt  (•  1802— t  1887),  pisarz,  ju- 
rysta i  polityk  francuski;  napisał  za  młodu  dwa 
cenne  dzieła:  .Essai  sur  la  littóratnre  considóróe 
dana  ses  rapports  avec  la  constitution  politiąue 
des  diffórents  peuples"  (Cambrai  1826)  i  ,Da  Cou- 
rage  civil  et  de  i'  śducation  propre  k  inspirer  les 
vertu8  publiąues*  (1828);  w  r.  1828  był  radzoą 
audytorem  priy  trybunale  królewskim  w  Douai; 
po  rewolucji  lipcowej  został  zamianowany  preze- 
sem trybunałujcywilnego  w  Lille,  a  potem  w  Douai; 
w  r.  1887  otrzymał  mandat  poselski  w  Cambrai; 
w  roku  1844  ogłosił  drukiem  książkę  p.  t  „De 
r  tlducation  publiąue  dans  ses  rapports  aveo  la 
familie  at  avec  1'  Etat",  która,  odpowiadając  du- 
chowi czasu,  (była  to  bowiem  epoka  walki  jezuitów 
z  uniwersytetem),  uczyniła  go  popularnym;  w  roku 
1848  C.  otrzymał  urząd  generalnego  prokuratora  przy 
trybunale  paryskim,  a  obrany  reprezentantem  do 
Zgromadzenia  ustawodawczego,  przystał  do  stron- 
nictwa generała  CaTaignaca;  po  obiorze  księcia  Na- 
poleona na  prezydenta  rzeozypospolitej  należał  do 
oppozycyi  i  odznaczył  się  w  Zgromadzeniu  prawo- 
dawozem  raportem  o  projekcie  do  praw  dla  mało- 
letnich przestępców;  zaprotestowawszy  przeciwko 
zamachowi  stanu  z  dnia  2  grudnia  1851  r.,  głosił 
jawnie  zasady  republikańskie,  potępiając  jednocze- 
śnie socyalizm;  za  cesarstwa  napieał  dzieła:  „Le 
Cardinal  de  Richelieu"  (Paryż  1853);  .Lettres 
&  Adrien"  (Paryż  1856);  „Marcel"  (Paryż  1858) 
i  „8onvenir8  d'  nn  proacrit"  (Paryż  1881);  otrzy- 
mawszy mandat  do  Zgromadzenia  narodowego  w  r. 
1871,  popierał  rządy  Thier8'a  i  pracował  gorliwie 
nad  utrwaleniem  rzeozypospolitej;  obrany  senato- 
rem dożywotnim  w  roku  1875,  nie  grał  już  wy- 
bitniejszej roli.— A.  Debidour  w  „Or.  Encyol."  La- 
mirauUa.  '- 

(|fBlift:=r o g ó w k a,  ob.  Oko. 

{loneitk  Piotr  (*  6  czerwca  1606  w  Bonen 
— f  1  października  1684  w  Paryżu),  słynny  drama- 


turg franosaki,  syn  leśniczego  (mattre  des  eaat  et 
fordts)  w  Rouen.  Nauki  szkolne  pobierał  w  mie- 
ście rodzinnem  u  jezuitów,  potem  studyował  prawo; 
w  r.  1624  został  przyjęty  w  poczet  adwokatów 
i  swojemu  zawodowi  oddawał,  się  gorliwie,  nawet 
wtedy,  gdy  już  zdobył  rozgłos  w  literaturze.  Folgując 
skłonnościom  literackim,  w  r.  1629  wystąpił  z  ko- 
medyą  .Mólite*,  która  doznała  wielkiego  powodzenia 
i  zachęciła  go  do  dalszej  uprawy  niwy  draafatyez- 
nej.  W  krótkim  przeciągu  czasu  (1682—34)  pozyr 
skał  niemały  rozgłos  tragikomedyą  ,  Clitandre '' 
ikomedyami:  ,ŁaveuTe*;  .LagalórieduPalaia";  „La 
8uivante*  i  ,La  Place  Royale*.  Wszystkie  te  utwo- 
ry, napisane  przeważnie  pod  wpływem  panującej 
naówozas  komedyi  włoskiej,  są  w  ogólności  słabe: 
budowa  ich  wadliwa,  intryga  mało  prawdopodobna 
i  charakterystyka  powierzchowna.  Zasługuje  w  niob 
przecież  na  zaznaczenie  dążność  do  uchwycenia  ry- 
sów obyczajów  współczesnych  (głównie  zamożnego 
mieszczaństwa),  do  uszlachetnienia  treści  i  stylu, 
oraz  do  prostoty  i  przejrzystości  kompozycyi.  Wkrót- 
ce potem  napisał  C,  a  raczej  przerobił,  tragedyę 
Seneki  .Medea*  (1685)  i  komedyę  czarodziejsko-ro- 
mantycsną  ,L'illnsion  oomiąue*  ( 1686 ),  godną 
uwagi  głównie  z  tego  względu,  że  w  niej  bardziej 
aniżeli  w  poprzednich  uwydatniały  się  właściwości 
stylu  heroiczne  -  tragicznego  poeQr.  Jakoż  wkrótce 
potem  wystąpił  C.  z  tragedyą  ,Cyd*  (1686),  w  któ- 
rej talent  jego,  lubo  nie  wzniósł  się  do  stopnia  doj- 
rzałości, zajaśniał  wszystkiemi  zaletami  pierwszo- 
rzędnego dramaturga  tragicznego  w  smaku  klasycz- 
no-narodowym.  Tragedyą  ta,  przerobiona  samo- 
dzielnie 8  hiszpańskiego  utworu  Wilhelma  de  Ca- 
stro .Mocedades  del  Cid*,  pomimo  że  nie  we  wszyst- 
kiem  przewyższyła  pierwowzór,  a  w  wielu  miej- 
scach nie  dorównała  mu  nawet, — pod  względem 
kompozycyi  i  dykoyi,  subtelnego  wyzyskania  dra- 
matycznych koUizyj,  a  nawet  i  charakterystyki  psy- 
chologicznej, stoi  o  wiele  wyżej  od  wszystkich 
poprzednich  płodów  muzy  tragiczn«j  we  Francyi. 
Nadto  przenikający  ją  duch  heroizmu  feudalne -ry- 
cerskiego i  podniosła  dykcya  retoryczna  czyniły 
ją  w  oczach  ówczesnego  społeczeństwa  francuskie- 
go tem  ponętniejszą.  To  też  lubo  pod  wpływem 
kardynała  Riohelien,  który  właśnie  z  pobudek  po- 
litycznych był  .Cydowi"  niechętny,  akaiemia  fran- 
cuska surowo  ją  potępiła,  pozostała  ona  na  długo 
ulubioną  sztuką  we  FrancyL  Od  niej  też  zaczyna 
się  okres  dojrzałości  talentu  Ca.  Najcelniejsze  jego 
tragedyę  powstały  między  r.  1636  i  1652.  Do  ich 
rzędunależą:  .Horace*  (1640);  .Cinna*  (1640)— uwa- 
żane powszechnie  za  najlepsze;  .Poiyeucte*  (1648); 
,La  mort  de  Pompóe*  (1644);  .Rodogune"  (1644); 
.Thóodore'  (1746);  .Hóraclius"  (1647);  ,Dou  San- 
che  d^Aragon*  (1660);  „NicomMe*  (1661);  .Per- 
tharite*  (1452),  oraz  komedye:  „Lementeur*  (1642) 
zapożycaona  z  Alaroona  ,La  verdad  aospeohosa* 
(Podejrzana  prawda)  i  ,  La  suitę  de  menteur  * 
(1043)  przerobiona  z  Lope  de  Vegi  .Amar  sin  sa- 
ber  ś  ąuien*  (Kochać  nie  wiedzieć  kogo),  wreszcie 
.Andromeda*  (1650),  sztuka  czarodziejska,  s  muzy- 
ką i  śpiewami.— Nie  wszystkie  te  utwory  jednakiej 
są  wartości:  kiedy  bowiem   pierwsze,   a  zwłaszoia 
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,Horaoyu8S*  i  „Cynna"  okazują  talent  po«ty  w  nąf- 
korsystoiejsEem  świetle,  póżaieJBse  są  w  ogólaośoi 
anacuiie  Błabaze,  a  .Pertharite"  zupełaie  chybio- 
ny. To  też  C,  zrażony  obłodaem  jego  przyjęciem, 
a  mote  i  obowiązkami  famil^jnemi,  na  lat  k>l|[a  za- 
niechał uprawy  dramatu.  Literacka  jego  działal- 
ność w  tym  czasie  ograniczyła  się  do  poetycznej 
parafrazy  Tomasza  a  Kempis  ,0  naśladowaniu 
CarystDsa*,  pracy  podrzędnego  znaczenia.  Dopie- 
ro pobyt  trupy  Moli6re'a  w  Rouen  i  zachęta 
Fouqueta  sprawiły,  Ż9  C.  zwrócił  się  ponownie  do 
uprawy  dramatu.  Ale  tylko  trzy:  .Oedipe"  (1669); 
,8ertoriu8j'  (1862)  i  „Othon*  (1664)  przypomnia- 
ły świetniejsze  czasy  jego  twórczości;  reszta— , La 
toison  d'or«  (1660);  „Sophonisbe*  (1663);  .Agóai- 
las"  '(1666);  .Attila*  (1667);  ,Tite  et  Bórónioe" 
(1670);  „Pulohórie*  (1672)  i  .Surśna"  (1674),  po- 
siadiyą  niektóre  zalety  C-a   tylko   w   pojedynczych 


F^ig.  110.    Ckłrneille  Piotr. 

■cenach,  wogólnośoi  zaś  pozbawione  są  prawie  zu- 
pełnie Aycia  dramatycznego;  sucha  heroiozno-pate- 
tyosna  retorylu,  której  poeta  hołdował  od  początku 
swojego  zawodu  pisarskiego,  występuje  w  nich  naj- 
jaskrawiej.  Chociaż  C.  juź  od  1617  był  csłonkiem 
akademii  franonskiej,  przemieszkiwał  jednak  stale 
w  Rouen,  nie  >aniedbqjąc  swojego  adwokackiego 
sawodu;  dopiero  w  r.  1662,  w  części  dla  widoków 
famil^nyoh,  w  części  zaś  literackich,  przeniósł  się 
do  Paryia.  Około  tego  czasu  Ludwik  XIV  wyzna- 
czył mu  2  000  liwrów  rocznej  pensyi;  pensy  a  ta 
wszakże  niedługo  była  wypłacana  regularnie,  a  w  r. 
1679  została  cofnięta  zupełnie.  To  też  ostatnie  lata 
tyda  spędził  poeta  w  dotkliwym  niedostatku;  dopiero 
na  kilka  dni  przed  śmiercią  wyjednał  mu  u  króla  za- 
siłek pieniężny  Boileau. — Jako  dramaturg  lajął  C. 
w  dziejach  literatury  fraucuskiej  stanowisko  bardzo 
wybitne;  po  słabych  i  nieudatnych  próbach  swoich 
poprzedników,  utworami  swojemi  jak  np.  .Cyd", 
.Horaoyusz*;  „Cynna*;  .Polieuktes"  i  t.  d.,  stwo- 
rsył  tragedyę,  jako  prawdziwe  dzieło  sztuki,  i  nadał 
jej  zasadniczy  charakter  narodowo-klasyozny,  opie- 


rając się  głównie  na  teoryi  Arystotelesa,  którą 
zresztą  rozumiał  dość  powierzchownie  i  w  wielu 
szczegółach  błędnie.  Wybitnem  znamieniem  jego 
tragedyi  jest  nastrój  wysoce  heroiczny,  wysnuty 
z  drażliwego  poczucia  obowiązku  i  honoru,  pojmo- 
wanego z  feudalne  -  arystokratycznego  stanowiska. 
To. właśnie  nadawało  im  wielki  powab  w  oczach 
szlachty  francuskiej  z  czasów  kardynała  Richelieu 
i  Frondy.  Ale  ten  heroizm,  lubowogóle  podniosły, 
ma  w  sobie  wiele  nadludzkiej  bartownośoi  i  sofl- 
stycznej  przesady,  zwłaszcza  w  tragedyaoh  później- 
szych, w  których  heroiczna  brawura  traci  coraz 
bardziej  na  prawdzie  psychologicznej  i  w  połącze- 
niu z  retoryką  staje  się  manierą.  Oprócz  drama- 
tu uprawiał  C.  lirykę  w  różnych  poezyaoh  okolicz- 
nościowych, ale  te  nie  poRiadają  większego  znacze- 
nia. Ważniejsze  są  natomiast  jego  rozprawy,  po- 
święcone wyjaśnieniu  różnych  kwestyj  teoretycz- 
nych dramaturgii;  są  to  jego  ^Eramens",  drukowa- 
ne jako  wstępy  do  niektórych  tragedyj,  oraz  roz- 
prawy: ,De  Tutilitó  et  des  parties  du  po6me  dra- 
matiąue";  ,Disoours  sur  la  tragódie"  i  ,Des  trois 
unitós",  wydrukowane  w  zbiorowej  edycji  utworów 
C-a  (1660). — Kompletne  wydanie  dzieł  Ca  z  wa- 
ryantami  i  komentarzami  opracował  Marty-Layeaux 
p.  t.  ^OeuYreB"  (12  tomów,  Paryż  1862—68;  po- 
nownie, 1889  i  nast.).  Z  dawniejszych  wydań  za- 
sługują na  uwagę:  samego  poety  z  r.  1682,  VoI- 
taire'a  (1764),  wielce  dowolne,  ale  cenione  dla 
swych  komentarzy,  i  Taschereau  (1867—62),  Oprócz 
tego  dobre  wydanie  utworów  dramatycznych  spo< 
rządził:  F.  Hómon  p.  t.  „Tbó&tre  de  C.  nouvelle  ódit. 
aveo  des  ótudes  sur  toutes  les  tragóiies  et  les  co- 
módies*  (4  tomy,  Paryż  1886—87).  Na  język  pol- 
ski przetłómaozył  L.  Osiński  ,Cyda*,  .Horacyuszów* 
i  ,Cynnę*  (w  zbiorowem  wydaniu  .Pism*  tom  I), 
— Porów-.  Ouizot  „C.  et  son  temps"  (wyd.  7-e 
Paryż  1880);  Taschereau  .Histoire  de  la  vie  et 
des  oeuYres  de  P.  C*  (3-e  wyd.  Paryż  1869); 
Paguet  .C*  (6-e  wyd.  Paryż  1892);  Liśby  .C." 
(Paryż  1892);  Lodge  ,A  study  in  C*  (Baltimore 
1891).  ^  <»• 

Corneills  Tomasz  (*  1625  r.  w  Rouen  —  f 
1709  w  Andelys),  dramaturg  francuski,  brat  po- 
przedniego, otrzymał  takie  samo  jak  tamten  wy- 
kształcenie i  poświęcił  się  także  adwokaturze.  Sła- 
wa brata,  z  którym  żył  w  serdecznych  stosunltach, 
stała  się  dla  niego  bodźcem  'do  uprawy  poezyi 
dramatycznej.  Początkowo  pisał  komedye:  ,Le8 
engagements  du  basard"  (1647);  .Le  feint  astro- 
logue"  (1648);  ,Don  Bertrand  de  Cigarral"  (1660); 
,L'amour  &  la  modę*  (1651);  .Le  berger  extra- 
Yagant*  (1653);  ,Le  charme  de  la  Yoiz*  (1653); 
,Les  illustres  ennemis"  (1664)  i  ,Le  geólier  de 
80i-m6(ne*  (1666), — do  których  wątku  zapożyczał 
najczęściej  u  dramaturgów  hiszpańskich.  W  r.  1656 
swróoił  się  C.  do  tragedyi  i  uprawiał  ją  najprzód 
pod  wpływem  swojego  brata  i  dramaturgów  ro- 
mantycznych, później  —  Racine'a.  Pierwsza  jego 
tragedya  .Timocrate*  (1656)  przez  całe  sześć  mie- 
sięcy nie  schodziła  ze  sceny  teatru  Marais;  po  niej 
nastąpiły:  .Bórónice*  (1667);  «Gommode*  (1658); 
„Darius*  (1669);  .Stilioon"  (1660);  Gamma*  (1661); 
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„Ariane"  (1672);  ,Thćodat«  (1672);  .Le  oomte 
d'EB8ex''  (1G78)  i  i  d.— Jakkolwiek  C.  n  współose- 
snyoh  ciessył  riQ  niemałem  powodieniem,  a  przei 
niektórych  uwatany  był  nawet  sa  współzawodnika 
Molióre'ai  Raoine'a,  utwory  jego]w8zakto  nie  posiadają 
większej  wartości:  miał  poczucie  warunków  dramaty- 
cznych i  łatwość  dykoyi,  ale  mało  pomysłowości 
i  pisał  pośpiesznie.  Po  śmierci  Piotra  został  na  je- 
go miejsce  wybrany  do  akademii  francuskiej  (r. 
1684).  W  ostatniej  dobie  2yoia  swego  opracował: 
,Diotionnaire  pour  servir  du  supplóment  au  diotion- 
naire  de  l'Aoad.  franc.*  (Paryż  1694);  .Diotion- 
naire  dea  arts  et  des  soiences*  (2  t.,  Parył  1694) 
i  .Dictioanalre  universel  góograpliiąue  et  historiąae" 
(8  t,  Paryi  1708),  który  moie  byó  uwalany  jako 
pierwsza  próba  późniejszych  enoyklopedyj.  Jego 
.ThóAtre  oomplet*  wydał  M.  E.  Thierry  (Parył,  osta- 
tnio 1880).  —  Por.:  Beynier  .T  C,  sa  Tie  et  son 
thófttre"  (Paryż  1893).  «•<»• 

Oornelis  Lambert,  rytownik  hollenderski  i  koń- 
ca XVI  wieku;  między  inneml  jego  portretami  są: 
Maurycego  i  Filipa  ks.  Nasauskicb,  księcia  Oranii, 
cesarza  Macieja,  Zygmunta  III-go  króla  polskiego, 
i  żony  jego  Anny  AustryaczU,  Tyoho  •  Brahego.  — 
,Qr.  Eno.«  Lamiraulfa.  ■»•<»• 

Cornelia,  malan  hollenderski  (*  w  roku  1562 
w  Harlem  —  f  tamże  w  r.  1688),  był  uczniem 
Aertsena,  a  potem  Porbusa  i  O.  Coigneta  w  Ant- 
werpii, w  1588  ^i^cił  do  Harlem  i  tam  z  Karo- 
lem van  Mander,  przy  poparciu  Ooltia,  założył  aka- 
demię malarską,  w  której  uczono  podług  modelów 
żywych  i  podług  antyków.  C.  studyował  lasadnioso 
formy  ciała  ludzkiego  i  anatomię  i  stał  się  przed- 
stawicielem uprawiających  ciało  i  roślinność,  a  lubo 
włoską  metodą  był  uczony,  wpadł  w  gruby  natu- 
ralizm hollenderski.  Blalował  duże  obrazy  allegory- 
ozne,  biblijne  i  historyczne,  o  wielkiej  liczbie  po- 
staci, wprawnie  rysowanych,  lecz  niedośó  wyrazi- 
stych. Portrety  robił  wyborne.  Do  rzędu  najlepszych 
dzieł  jego  należą:  .Przedstawiciele  cechu  stneleokie- 
go"  w  Haarlem;  ,Adam  i  Ewa*;  „Rzez  niewinią- 
tek* (w  Amsterdamie);  , Potop*;  .Syn  marnotra- 
wny*; .Wiek  słoty*;  .Bogowie  w  Olimpie*;  „We- 

*•    Od. 


.Męki  Tantala  ^  » 


w.  o. 


nu8  z  Amorem*  (w  Dreźnie); 
poczynek  rodziny  świętej*  i  inne 

Cornellsz  v.  Comelissen  Jakób,  malarz 
hollenderski  i  drzeworytnik  (*  około  r.  1480 
w  Ostzauen  —  f  około  1550  w  Amsterdamie). 
Malował  przedmioty  biblijne  w  dawnym  stylu  sta- 
ro-hollenderskira,  to  jest  szkoły  Łukasza  z  Leydy. 
Zarysy  jego  postaci  byty  pewne  ale  ostre,  koloryt 
jasny  i  żywy;  na  późniejszych  obrazach  jego  widać 
wpływ  szkoły  włoskiej  z  czasów  Odrodzenia.  Z  prac 
C.  w  zbiorach  Wiedeńskich  jest  .św.  Jerzy*  z  r. 
1511;  w  Muzeum  berlińskiem  .Rodzina  donatora* 
i  .Madonna*,  w  galeryi  Kasselskiej  .Chrystus  Pan 
jako  ogrodnik*  i  .Trójca  Święta*,  w  Hadze  .Hero- 
dyada*  w  Amsterdamie  „Saul",  w  Muzeum  Neapo- 
lita&skiem  .Narodzenie  Pańskie*,  w  Pinakoteoe 
Mnichowskiej  .Ołtarzyk  skrzydłowy".  Spis  rycin 
C.  podali:  Bartsoh  .Peintre  graTeur  VII*  i  Passa- 
vant  .Peintre  graveur  HI".  Dzieła  C-a  długi  czas 
były  przypisywane  Janowi  van  Assen.  "■  *• 


Corn^llns  Nepos,  ob.  Nepos. 

Corn«llnB  Piotr,  malarz  niemiecki  (*  w  Dus- 
seldorfie 1783  r.— t  w  Berlinie  1867  roku).  Syn 
malarza,  z  młodu  ze  sztuką  obeznany,  wcześnie 
wstąpił  do  akademii  dusseldorfskiej,  gdzie  ojoiee  je- 
go był  nauczycielem;  gdy  go  odumarł,  młodzie- 
niec musiał  dla  zarobku  pracować  i  nie  mógł 
rozwinąć  się  odpowiednio.  Znalazłszy  we  Frank- 
fitrde  protektora,  miał  sobie  ułatwiony  wyjazd  do 
Rzymu,  udał  się  tam  i  w  kole  niemieckich  arty- 
stów, dawniej  tam  pracujących,  na  czele  których 
sti^  Overbeck,  rozpoczął  studya,  naprzód  mi- 
strzów początkowego  odrodzenia  sztuki  we  Wło- 
szech, a  później  Rafaela  i  Michała -Anioła.  Pierw- 
szemi  pracami,  jakie  C.  w  Rzymie  wykonał,  były 
illnstracye  do  Nibelungów.  Wraz  ■  innymi  ucze- 
stnikami koła  Overbecka  wziął  udział  w  wyko- 
naniu fresków  w  domu  konsula  pruskiego  Bar- 
tholdego.  C.  był  zwolennikiem  malowideł  monu- 
mentalnych,  wymagających    szerszych  i  głębszych 


Fig.  111.    CoraelloB  Piotr. 

pomysłów,  i  utrzymywał,  że  sztukę  niemiecką 
podnieść  można  tylko  przez  wykonywanie  te- 
go rodzaju  prac,  któremi  państwo  zajmować  się 
powinno.  Zdania  te,  głośno  wypowiadane,  świado- 
mość celów  i  dążeń  sztuki,  jako  też  i  prace 
wzmiankowane,  zachwyciły  następcę  tronu  bawar- 
skiego, księoia  Ludwika,  późniejszego  sztuki  nie- 
mieckiej największego  mecenasa,  bawiącego  podów- 
czas (1818)  w  Rzymie,  tak,  że  powołał  C-a  do  Mni- 
chowa,  aby  mu  w  nowo  zbudowanej  gliptotece  dwie 
sale  freskami  ozdobił.  Kilka  lat  praoował  C.  nad 
malowidłami  w  salach  zwanych  .Salami  bogów 
i  bohaterów*,  gdzie  w  wykonaniu  kompozycyj  jego 
na  ścianach  pomagali  mu  uczniowie  akademii 
diisseldorfskiej,  której  dyrektorem  został  zamiano- 
wany w  roku  1821.  Drugą  mouumentahią  pracą 
C-a  były  malowidła  w  kościele  św.  Ludwika. 
W  cyklu  składającym  te  pomysły,  pełne  orygi- 
nalności, wykonał:  stworzenie  świata,  odkupienie 
ludzkości  przez  Chrystyanizm  i  sąd  ostateomy. 
Pracą  tą  zjednał  sobie  sławę  najwyższą.    W  roka 


Digitized  by 


Google 


Cornelius  Karol  —  Gornelius  Piotr. 


285 


1840  powołany  lostał  na  dyrektora  akademii  ber- 
lińskiej. Ta  wykonał  ogromny  pomysł  na  fre- 
skowe oidobieule  grobowca  rodiiny  królewskiej: 
malowidło  to  wsiakto  na  śdanie  wykonane  nie  so- 
stało. — C.  był  synem  csasu  swego,  ohooiai  lył 
pnesfłośolą  i  w  prieasłości  szukał  formy  na  swoje 
ideały.  Wychowany  sa  czasów  największego  upad- 
ku narodu  swego,  przejęty  był  gorącym  patryo- 
tyimem,  starając  się  nadaiS  sztuce  ceobę  na* 
wskroś  niemiecką.  W  tym  celu  studyująo  lud 
i  przyrodę  swojego  kraju,  usiłował  oprócz  tego 
w  utworach  swych  zachować  typowe  cechy  sztuki 
staro  -  niemieckiej,  nie  zwaiająo  nawet  na  formy 
idealne,  jakich  nieraz  do  idealnych  sałoień  po- 
trzebował. Nie  dość  wyrobiony  w  bezpośrednich 
studyach  pięknej  natury,  nie  mógł  pod  tym  wzglę- 
dem wyzwolić  się  z  pod  w{^ywu  Rafaela  i  Michała 
Anioła,  wpływu,  który  w  pomysłach  jego  zawsze 
jest  wldoosny.  Malarzem,  we  właśoiwem  znaczeniu 
tego  wyrazu,  nie  był:  malował  bardzo  miernie,  jak 


CornoUuB  Karol  Adolf  (*  1819  w  Wtirzbur- 
gu),  historyk  niemiecki,  syn  Karola,  artysty  dra- 
matycznego, od  r.  1866  profesor  dziejów  uniwer- 
sytetu monachijskiego.  Najwaźaiejaze  jego  prace 
dotyczą  dziejów  reformacyl,',  jak  np.:]  „Die  Muu- 
sterschen  Humanisten  und  ihr  Yerhaltuiss  zur 
Reformation*  (Monaster  1851);  .Gesohichte  des 
Munstersohen  Aufruhrs  der  Wiedertaufer"  (2  tomy, 
Lipsk  1855—60);  ,9tndien  aur  Gesch.  des  Bauern- 
krleges"  (Monachium  1861);  ,Die  niederlandischen 
Wiedertaufer  wahrend  der  Belagerung  Miinsters 
1534-35''  (t-łe  1869);  ,Die  Grundungder  Calvini- 
schen  Kirchenverfassuag  in  Genf  (t.  1892)  i  t.  d. 
C.  jest  członkiem  komisyi  historycznej  monachij- 
skiej akademii  nauk. 

ćórnelius  Karol  Sebastyan,  fizyk  niemiecki 
(•  1819  w  Roushausen  w  Hessyi),  habilitował  się 
w  r.  1857  w  Halli.  Ogłosił  znaczną  liczbę  dzieł: 
,VerBuoh  einer  tbeoretisohen  Ableitung  der  elektri- 
sohen   und    magnetisohen   Erscheinungen*    (1855); 


:jr] 


Fig.  11?.    Zlobycie  Troi.    Kopia  obrazu  Piotra  CoraeliuM. 


0  tem  świadczy,  nie  tylko  obrazek  jego  niewielki, 
„Chrystus  Pan  w  czyśćcu",  znajdujący  się  w  zbiorze 
Baozy&skiego  w  Berlinie,  ale  i  freski  w  gliptoteoe 
mnichowskiej,  pstre  i  surowe,  o  barwach  nienatu- 
ralnych, wymyślonych  samowolnie.  Myśl,  wyraże- 
nie j^,  uwalał  C.  za  rzecz  najwainiejszą,  wszakie 
i  myśl  rysunkiem  wyraiał  twardym,  kątowatym, 
niezgrabym,  w  którym  Niemcy  chcą  widzieć  ge- 
nialną prostotę.  Charakter  narodu  niemieckiego, 
jego  iaeologiczne  usposobienie,  wyraził  C.  samym 
■obą  dokładnie,  ale  w  praktyce  sztuki  zawiódł 
oczekiwania  współczesnych,  a  rozsławione  imię  swe 
i  tem  jeszcze  ujemnie  zaznaczył,  ie  był  złym  nau- 
osycielem,  jako  sam  w  technice,  w  tej  gramatyce 
BStnki,  wyrobiony  niedostatecznie.  Mimo  to  Niem- 
cy swą  C-a  mistrzem  sztuki  swej,  szanując  w  nim 
przedstawiciela  idealnych  a  bardzo  samodzielnych 
dątnośd  piękno  -  twórczych.  Allegoryozny  karton 
C-a  ob.  AUegorya  (fig.  232,  parafraza  staro-nie- 
mieckiego  pomysłu  Diirera,  swłoszczona).     ^-  °' 


.Bildung  der  Materie*  (1856);  „Theorie  des  Schens" 
(1851);  .Grundziige  einer  Molecularphysik*  (1866); 
.Weohselmrknng  zwischen  Leib  und  Seele*  (1875); 
„GrundrisH  der  physikalisohen  Gaographie*.  długo 
używany  podręcznik  szkolny,  który  w  piatem  wy- 
daniu wyszedł  w  r.  1877.  ^-  ''■ 

CorneliTlB  Piotr,  synowiec  malarza,  kompozy- 
tor i  poeta  (*  24  grudnia  1824  w  Mogunoyi— t  26 
paśdziernika  1874  tamte).  Przeznaczony  przez  ro- 
dziców do  zawodu  muzycznego,  kształcił  się  pod 
kierunkiem  Dębna  w  Berlinie,  a  putem  w  r.  1853 
udał  się  do  Weimaru,  gdzie  wydał  wiele  kompo- 
I  zyoyj,  między  innemi  zaś  operę  komiczną  „Der 
Barbler  von  Bagdad"  (1859).  Od  r.  1860  —  1864 
mieszkał  w  Wiedniu,  skąd  powołano  go  do  Monachium 
na  profesora  harmonii  w  królewskiej  szkole  mu- 
zycznej; tam  ukończył  drugą  operę  Swoją  »Cyd*, 
wystawioną  r.  1865  w  Wejmarze.  W  kompozy- 
oyaoh  swoich  C.  odznacza  się  głębokością  uczucia 
i  prawdziwie  artystycznym  nastrojem.    Obok   mu- 
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zyki  uprawiał  tei  poezyę:  r.  1859  wydał  „Zwolf 
Sonette"  (Wiedeń),  a  w  1863  ,Łieder*  (Peszt),  oraz 
przełołył  na  niemiecki  język  sonety  Mickiewicza 
(Lipsk  186S);  oprócz  tego  sam  układał  libretta  do 
Bwycłi  oper.  Talent  jego,  na  którym  po  wysta- 
wieniu Cyrulika  pierwszy  Liszt  był  się  poznał, 
oceniono  nalełyńe  dopiero  ostatniemi  czasy,  i  ope 
ra  ta,  która  irazu  upadła,  dziś  się  cieszy  wielkiem 
uznaniem.  * 

Cornoto  od  r.  1872  urzędownie  Corneto-Tar- 
quinia,  miaato  włoskie  w  prowincyi  Rzymu, 
w  okręgu  Civitń  Yeuohia,  staoya  drogi  żelaznej,  od 
w.  VI  jest  stolicą  biskupstwa,  ma  cechę  średnio 
wieczną,  gotycki  kościół  katedralny,  oraz  wiele 
pięknych  pałaców,  z  basztami,  murem  opasanych. 
W  pobliiu  leży  starożytne  miasto  etruskie,  Tarqai- 
nii,  w  w.  V(II< zburzone  przez  Saracenów.  Z  da- 
wnego miasta  pozostały  zaledwie  szczątki;  ale  ne- 
kropola jego,  rozciągająca  się  wzdłuż  na  przestrzeni 
5  km.,  jest  jedną  z  największych  osobliwości  w  ca- 
łych Włoszech.  Z  pośród  wieln  dotąd  otwartych 
grobów  (zwanych  grot  te),  dwadzieścia  budzi  nad- 
zwyczajne  zajęcie;  najważniejsze  z  nich  są:  Qr ot- 
ta  de'  oaooiatori,  Orotts  del  triclinio,  G. 
del  morto,  Q.  del  Tifone,  G.  Querioole,  O. 
del  oardinale,  Q.  delie  iscriiioni,  G.  delia 
bighe  i  Q.  del  Barone.  Po  większej  części 
zdobią  je  ścienne  malowidła,  na  których  można 
śledzić  różne  fazy  rozwoju  sztuki,  poczynając  od 
dawnego  stylu  etruskiego,  uiezależnego  od  wpływu 
Orecyi,  aż  do  nacechowanego  wpływem  rzymskim. 
Wygrzebane  tu  sprzęty,  broń,  wazy,  ołtarze,  przed- 
mioty używane  do  stroju  i  t.  p.,  rozeszły  się  po 
rozmaitych  muzeach;  z  epoki  przedgreokiej  (wy- 
roby z  bronzu  i  bursztynu)  noszą  piętno  azyatyo- 
kie.  Największy  z  grobów,  zajmujący  5,5  m.  U,  do- 
chodzi wysokości  człowieka  i  ma  cztery  wyciosane 
ze  skały  Alary,  »  dokoła,  popod  ścianami,  ławę; 
w  innym  się  mieści,  czternaście  sarkofagów  i  4 
świeczniki.  W  C.  znajduje  się  wielka  koUekcya 
prywatna  miejscowych  starożytności,  Museo  Bru- 
sohi,  i  założone  w  r.  1874  Museo  etrusjoo 
mu  ni  cipa  le,  wzbogacające  śię  z  roku  na  rok 
nowemi  nabytkami,  dzięki  prowadzonym,  kosztem 
miasta,  poszukiwaniom.  * 

Cornianl  Jan  Chrzciciel  (*  1742  w  Orai- 
novi  pod  Brescią  —  f  1813  tamże),  uczony  wło- 
ski, z  wykształcenia  prawnik,  ale  pracował  też  nad 
matematyką,  agronomią  i  historyą  literatury  oj- 
czystej, a  prócz  tego  w  młodszych  latach  upra- 
wiał poezyę.  Jako  agronom,  swojemi  pismami  po- 
zyskał takie  uznanie,  że  został  prezesem  akademii 
rolnicsej  w  Brescii.  Jako  prawnik,  piastował  różne 
urzędy  sądownicze  w  Medyolanie  i  Brescii;  był 
także  czynnym  przy  opracowaniu  kodeksu  cywil- 
nego dla  Włoch.  Najważniejszą  jego  pracą  są:  .Se- 
coli  delia  letteratura  italiana*  (9  tomów,  Bresoia 
1804  —  13),  wydane  ponownie  z  uzupełnieniami 
przez  Ticozzego  (Medyolan  1832)  1  Predarego  (8 
tomów,  Turyn  1854—56). 

CornioeliUB  Jerzy,  malarz  niemiecki  (*  1826 
roli  u    w  Hanau).    był    uczniem  Pelissier'a,   potem 


studyował  w  Antwerpii,  następnie  zortał  naucsy- 
cielem  w  szkole  sztuk  pięknych  w  Hanau.  Two- 
rzy dzieła  głęboko  pomyślane,  pełne  wyrazistości, 
o  kolorycie  silnym,  realistycznym.  Oto  najlepsze 
z  nich:  .Chrystus  i  Samarytanka*;  „Wskrzessenie 
córki  Jaira*;  .Kopciuszek";  .MaryaStaart*;  .Nie- 
mieccy Linckaeoboi  w  Rzymie";  .Zdrada  Jada- 
sia*:  „Rodzina  cygańska  odpoczywająca".    ^-  ^■ 

Oornides  Daniel  (*  I782-t  1781),  historyk 
węgierski,  od  r.  1781  profesor  heraldyki  i  dyplo- 
matyki przy  uniwersytecie  peszteńskim.  OJinaosył 
się  jako  krytyczny  badacz  dziejów  ojosystych  swe- 
mi  praoami:  „Regum  Hungariae,  qui  seoulo  XI  re- 
gaavere,  genealogia"  (Presburg  1778);  „Commen- 
tatio  de  relig^oue  yeterum  Uungsrorum"  (Wiedeń 
1791);  „Bibliotheoa  hangarioa"  (Peszt  1791);  „Via- 
diciae  anonymi  Belae  regis  notarii"  (Peszt  1801) 
i  t.  d. 

Cornlfioias,  prawdopodobnie  autor,  łączonych 
zwykle  z  pismami  Cycerona,  czterech  ksiąg,  zawie- 
rających retorykę,  poświęconą  niejakiemu  Cajusowi 
Herenniusiowi  (.Rhetorica  sd  C.  Herennioffl"). 
Dzieło  to  jest  ułożone  za  źródeł  greckich,  lecz  trak- 
towane z  punktu  widzenia  rzymskiego,  i  sądem  sa- 
modzielnym, i  przeznaczone  do  użytku  dla  mówców 
rzymskich.  Cyoero  dużo  z  niego  korzystał  w  swo- 
ich księgach  ,D3  inventione*.  C.  w  r.  6U  przed 
Chr.  był  trybunem  ludowym,  a  w  r.  64  ubiegał  się 
z  Cyceronem  o  konsulat— Dzieło  to  wydał,  r.  1854 
w  Lipska  Kayser,  który  usiłuje  przekonać,  że  C. 
jest  jego  autorem;  jednakże  bardzo  często  ogłasza- 
ją je  wraz  z  pismami  retorycznemi  Cycerona.     * 

C^rnil  Andrzej  Wiktor  (*  dnia  17  ozerw- 
oa  r.  1837  w  Cusset  [AUier]),  lekarz  francuski 
spółczesny.  Wykształcenie  uniwersyteckie  odebrał 
w  Paryżu  (1855—1861);  w  r.  1869  został  profe- 
sorem przybranym  (ag róg ó)  tamże,  a  od  r.  1870 
jest  ordynatorem  tamtejszego  szpitala  „de  Lour- 
cine".  W  tymże  roku  prsaz  czas  krótki  był  pre- 
fektem departamentn  Allier,  następnie  wybrano  go 
do  izby  deputowanych,  lecz  i  podczas  swej  poli- 
tycznej działalności  nie  przestał  C.  zajmować  się 
nauką.  W  r.  1874  został  naczelnym  redaktorem 
wydawnictwa  „Journal  des  oonnaissancea  módioa- 
les  pratiąues  et  de  pharmacologie*.  Z  dzieł  jego 
wymieniamy  kilka,  mianowicie:  1)  .De  la  phthi- 
sle  pulmonaire,  ótude  anatomiąue,  pathologiąue  et 
cliaique*  (Paryż  1867,  praca  wyd.  razem  z  Hó- 
rardem);  2)  .Contribution  &  Thistoire  du  dóvelop- 
pement  histologique  des  tumeurs  ópithóliales*  (tańs- 
ze 1866  z  tablicami);  3)  ,Du  cancer  et  de  sea 
csractóres  anat."  (tamże  1867);  4)  .Leęons  óló- 
mentaires  d'hygióae*  (tamże  1872);  5)  .Lecjas 
sur  la  syphilis,  faites  &  Thópital  de  Lourcine* 
(tamże  1879);  6)  wspólnie  z  Brault'em  .Btudes 
sur  la  pathologie  du  rein*  (tamże  1884;  tabl.  16); 
7)  wspólnie  z  Raavierem  .Manuel  d'bistologie  pa- 
thologique''  (tamże  1884;  wyd.  1-e  wyszło  1869 
—76,  wyd.  2-ie  1881);  8)  razem  z  Babes'em  .Les 
bactóries  et  leur  role  dans  Tanatomie  et  Thistol. 
pathol.  des  maladies  infectieuses*  (tamże  1890, 
wyd.  3-ie,  tabl.  12),  —  Wiele  prac  mniejszych 
ogłosił  w  czasopismach  lekarskich.  ^  '■  ^- 
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Corn Lawa. Prawa  ibołowe.Pod  wyrażeniem 
tern  roaumieją  wogóle  Hraądseoia  prawodawcze, 
mające  na  orin  uregulowanie  handlu  ibotem.  Ce- 
lem praw  Eboiowyeh  było  zabezpieozenie  w  kraju  pew- 
nej  ilońci  zbote,  potrzebnej  do  wyżywienia  ludno- 
6oi.  ozęśioiej  jednak  obrona  interesów  właścicieli 
■iemskicb,  które  przez  zagraniczną  konkurenoyę 
byłyby  aa  szwank  narażone  WBkutek  zniżenia  oen. 
W  Bzozególnośoi  zaś  pod  Corn  Lawa  rozumieją 
nriądzenia  takie,  przedsiębrane  w  Anglii.  W  kraju 
tym  pierwsze  takie  prawo  było  wydane  już  za  Ed- 
warda III  w  1860  r.  Na  mocy  tego  prawa  zabroniony 
■ostał  wogóle  wywóz  zboia  z  kraju,  z  wyjątkiem 
niektórych  portów,  jeżeli  król  dozwolił  przez  nie 
wywozić.  Prawo  z  1436  r.  dozwalało  wywozu,  kie- 
dy kwarter  pszenicy  kosztował  mniej,  aniżeli  6  szyi. 
8  pensów.  W  1468  r.  spotykamy  pierwsze  prawo, 
ograniczające  przywóz  zboża.  Prawo  to  dozwalało 
pnywosić  zboże  z  zagranicy,  kiedy  w  kraju  cena 
pszenicy  przewyższała  wyżej  oznaczoną  summę. 
Prawo  Henryka  VIII  z  1534  r.  zabraniało  wogóle 
wywozu  bez  speoyalnego  pozwolenia  królewskiego. 
Prawo  to  wszakże  po  dwudziestu  latach  było  znie- 
sione, i  dawniejsza  praktyka  przywrócona.  Opła- 
ty wywozowe  pobierane  były  od  1570—1689  r. 
i  dopiero  wówczas  je  zniesiono.  Po  restauracyi  trzy- 
mano eią  wogóle  zasady:  podwyższać  opłaty  celne 
od  przywożonego  zboża  w  miarę  podwyższania  się 
lub  zniżania  cen  zboża  w  kraju.  Rozporządzenia 
te  miały  widocznie  na  celu  protegowanie  właścicieli 
ziemskich,  którzy  byliby  zmuszeni  przedawać  swo- 
je zboże  po  niższych  cenach.  Prawo  z  1670  r. 
dozwalało  przywozu  zboża,  kiedy  cena  kwartom 
pszenicy  doszła  53  szyi.  4  pens.,  i  nałożyło  wyso- 
kie cło  protekcyjne  na  takie  zboże.  Prawa  te  je- 
dnak, wogóle  mówiąc,  miały  wtedy  nie  wielkie 
praktyczne  znaozenie;  Anglia  bowiem,  nietylko 
wówczas,  ale  i  znacznie  później,  była  krajem  pro- 
dukującym zboże  nad  swoje  potrzeby,  wskutek 
osego  korzystniejszym  był  dla  niej  wywóz,  aniżeli 
przywóz.  W  celu  poparcia  interesów  rolnictwa  po 
rewoluoyi  a  1689  r.  zaczęto  przedsiębrać  inne  środ- 
ki: mianowicie  postanowiono  zachęcać  do  wywozu 
piiei  premia  ua  eksport  zboża,  wskutek  czego  spo- 
dziewano się  podnieść  cenę  jego  w  krają.  Pre- 
mium takie  (bonnty)  dawano  ze  skarbu  państwa 
w  wysokości  5  szylingów  od  każdego  wywiezionego 
kwarteru  pszenicy,  kiedy  cena  jej  nie  dochodziła 
48  szyi.  za  kwarter.  Sądzono,  że  gdyby  nawet  na 
targach  zagranioinych  cena  pszenicy  była  taka,  iż 
producentowi  nie  opłaciłoby  się  wywozić  pszeni- 
cę, mógłby  to  uczynić,  otrzymając  w  dodatku  pre- 
mium.  Prawo  z  1773  r.  stanowiło,  że  premiom 
nie  miało  być  płacone,  kiedy  kwarter  pszenicy 
koBitował  tylko  44  szyi.,  że  wywóz  był  wzbroniony, 
dopóki  cena  pszenicy  w  kraju  nie  doszła  powyższej 
•ammy,  i  że  wtedy  też  tylko  przywóz  był  dozwolony. 
W  tym  ostatnim  wypadku  cło  wynosiło  6  pensów  od 
kwarteru.  W  1791  r.  iw  następnych  latach,  w  czasie 
wojen  z  Franoyą,  wydane -były  różne  przepisy,  mające 
na  eein  lalwspieczenie  korzyści  właścicielom  ziem- 
Bkim;  premia  jednak  były  zniesione  w  1814  r., 
»  prawo  I  1815  r.  dozwalało  przywozu  zagranicz- 


nego zboża,  kiedy  w  kraju  cena  kwarteru  pszenicy 
doszła  do  80  szyi.  W  1822  i  1828  r.  były  usta- 
nowione t.  zw.  skale  ruchome  (slidiag  scalę) 
według  których  przywóz  był  wzbroniony,  kiedy  oe- 
ny  pszenicy  były  nizkie,  a  dozwolony  w  przed- 
wnym  wypadku.  Prawo  z  1828  r.  stanowiło,  że 
przywóz  był  wolny,  gdy  cena  kwarteru  pszenicy 
doffisła  62  szyi.  W  tym  wypadku  cło  od  kwarteru 
wynosiło  1  f.  4  szyi.  8  pens.  Kiedy  cena  pszeni- 
cy spadła,  cło  podwyższano  w  ten  sposób,  że 
za  każdy  szyling  mniej  w  cenie  pobierano  o  szy- 
ling więcej  tła.  Kiedy  przeciwnie  cena  w  kraju 
podnosiła  się,  cło  było  zniżane,  chociaż  w  wyż- 
szym, niż  poprzednio  wskazano,  stosanku.  W  ten 
sposób  z  handlu  zbożem  zrobiono  prawdziwą  grę 
giełdową,  która  jednych  niespodzianie  bogaciła, 
a  drugich  rujnowała.  Przeciwko  takim  prawom 
zbożowym  opinia  publiczna  coraz  głośniej  zaczęła 
się  odzywać,  domagając  się  zupełnego  ich  zniesie- 
nia. Rzeczywiście,  od  XVIII  w.  zaszła  w  ustroju 
społecznym  Anglii  głęboka  przemiana.  Z  kraju 
rolniezego  stała  się  ona  przeważnie  krajem  prze- 
mysłowym, z  ludnością  głównie  zamieszkałą  w  mia- 
stach, zajmującą  się  fabrykami  i  przemysłem.  Z  te- 
go powodu  ludność  ta  była  zainteresowana  w  tern, 
aby  ceny  zboża  były  nizkie,  gdy  C.  L.,  mające 
na  widoku  wyłącznie  interrs  Właścicieli  ziemskich, 
utrzymywały  je  na  niezmiernej  wysokości,  niekie- 
dy dochodzącej  do  cen  głodowych.  Z  tego  powodu 
niższe  klasy  ludności,  np.  robotnicza,  były  narażone 
na  straszne  cierpienia.  Usiłowania  jednak  stronników 
wolnego  handlu  zbożem  w  celu  zniesienia  tych  praw 
rozbijały  się  o  opór  parlamentu,  składającego  się 
przeważnie  z  wielkich  właścirieli  ziemskich.  Już 
w  1886  r.  niektórzy  ludzie,  jak:  Orote,  Hume,  Roe- 
buck, utworzyli  stowarzyszenie,  mające  to  na  celu. 
W  1838  r.  siedmiu  kupców  w  Manchester  utworay- 
ło  drugie  stowarzyszenie  tegoż  rodzaju.  Przyłączy- 
li się  do  nich  Bright  i  Cobden,  a  Karol  Villiers 
postawił  w  parlamencie  wniosek  wyznaczenia  ko- 
missyi  parlamentarnej ,  któraby  zbadała  tę  kwestyę. 
Wniosek  ten  był  odrzucony  większością  842  prze- 
ciwko 145  głosom.  Wskutek  tego  utworzyła  się 
w  Manchester  20  marca  1839  r.  sławna  A nti  Cotu 
Law  League.  Liga  ta  zaczęła  agitacyę  na  wiel- 
ką skalę  za  pomocą  broszur,  dzienników,  odczytów 
publicznych  i  t.  p.  zbierając  środki  swoje  z  ofiar- 
ności publicznej;  w  1843  r.  zebrała  50  000  f.  st. 
w  1844  r.  100  000,  w  1845  r.  250  000  ,.£.  st.  Na 
wielkim  meetyngu  w  Manchester  w  1845  r.  w  prze- 
ciągu półtory  godziny  podpisano  składek  ua  60  000 
f.  st.  Nieurodzaj  kartofli  i  głód,  zagrażający  w  Ir- 
landyi,  powiększyły  jeszcze  niebezpieczeństwo,  mo- 
gące ,'powstać  wrazie  utrzymania  praw  zbożo- 
wych. Dzięki  temu  konserwatywny  minister  Sir 
Robert  Peel  przyszedł  do  przekonania  o  konieczno- 
ści zniesienia  ich.  Prawo  z  184ti  r.,  wniesione 
przez  niego,  stanowiło,  że  cło  od  zboża  ma  być 
odrazu  znacznie  zniżone,  a  ustać  powinno  zupełnie 
w  1849  r.,  z  wyjątkiem  opłaty  jednego  szyi.  od 
kwarteru.  I  ta  jednak  opłata  miała  być  zniesiona 
w  1869  r. — Zniesienie  praw  zbożowych  nie  spowo- 
dowało zrazu  znacznego  spadku   w   cenach  zboża. 
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Comn  —  Cornu  Marie. 


Rozwój  praemysłu  angielskiego,  priyrost  naturalny 
ludności,     ntraymywały    wysokie     ceny.      Dopie- 
ro konknrenoya  amerykańska  od  1876   r.   sprowa- 
dsiła  i   w  Anglii  znaczne   zniżenie   się   cen  zboża, 
które  dało  się  dotkliwie  czud  rolnictwu  angielskie- 
mu.— Z  tego  powodu  utworzyła  się  tam  w  ostatnicti 
czasach  Pair-Trade-Party,    kora,    tmiędzy  in- 
nemi  celami   postawiła  sobie  za  zadanie   osiągnie- 
nie  umiarkowanej  protekoyi  dla  interesów  właścicieli 
ziemskich  "i    rolnictwa.     Koakurencya    amerykań- 
ska  sprowadziła  taki  sam  skutek  i  w  innych  krajach. 
(Chambers  J5nc.  T.  III).— We  Prancyl   przed  1789 
r.  przywóz  zboża  był  dozwolony  za  opłatą   umiar- 
kowanego cła,  które  było  nawet  znoszone    w  cza- 
sie drożyzny,  wywóz  zaś  był  dozwalany  lub  zabra- 
niany,  stosownie  do  rezultatów  zbioru.    Po  1780  r. 
przywóz    popierano,  a  wywóz  ograniczano,  z  wy- 
jątkiem lat  urodzajów.    Prawo  z  1806  r.  i  w  nie- 
które inne,  później   wydane,  laozęły   stosować  sy- 
stemat   protekcyjny.     Wskutek   tego   ustanowiona 
była  skala  ruchoma,    óchelle  mobile,    na  mocy 
której  cło  podwyższano  lub  zniżano  stosownie  do  tego, 
czy  ceny  pszenicy  w  kraju  były  niżoze,  osy  wyższe 
od  ceny  uznanej  za  normalną,  prisrógnlatenr, 
którą  co  miesiąc    oznaczał  sam    minister  na  pod- 
stawie    średnich     cen     w     różnych     miejscowo- 
ściach.    Prawo  z  15  czerwca  1861  r.  odstąpiło  od 
tego  systematu,    nakładając    tylko   stałe   umiarko- 
wane cło  od  zboża  i  produktów  zbożowych,  miano- 
wicie po   50  cent    od  centnara  (quintal)   pszenicy, 
przywożonej  drogą  lądową   lub  na   okrętach  fran- 
cnskioh,  a  po  1  fir.  od  zboża,  przywożonego  na  okrę- 
tach cudzoziemskich.     Prawo   z  1885  r.,   hołdując 
zasadzie  protekcyonizmu,  pod  wpływem  nieznaczne- 
go spadku  cen  zboża  we  Francyi   wskutek  konku- 
renoyi    amerykańskiej,    podniosło    tę   opłatę  do  8 
frank,  od  centnara  pszenicy  i  w  podobnym  stosun- 
ku  od   innych   gatunków   zboża  (Błock   .Diet.  de 
Tadmin.    ft.',  1890  wyr.  Cśróales).     W   Niemczech 
prawo  z  18  maja  1885  r.  ustanowiło   cło  w  ilości 
8  marek  od  100  kilogramów  pszenicy  i  żyta,  i  lYs 
marki  od  owsa  i  jęczmienia.    Później  cło  to  jeszcze 
podwyższone  zostało  do  5  marek.     Cła    zbożowe 
między  Bossyą  i  Niemcami  określone  w  traktacie, 
zawartym  między  temi  państwami  29  stycznia  (10 
lutego)  1894  r.,  są  od  normy  5   markowej   niższe. 
,Zbiór  Praw"  (1894  Nr.    241).     Cła  między   Ros- 
syą  a  Francyą  zostały  określone  w  konweucyi  z  5/1 7 
czerwca  1898  r.,   i  zastosowane  do  handlu  między 
Bossyą  i  Austro- Węgrami    wskutek  odnośnego  tra- 
ktatu i  Najw.  Rozkazu  i  6  marca  1894  r.   (Zbiór 
Praw,  1894,  Nr.  306).  *•  °- 

Cornn  po  łacinie,  róg,  u  Rzymian  muzyczny 
instrument  dęty  (trąba),  pierwotnie  z  rogu  zwie- 
rzęcego, później  wyrabiany  z  metalu.  Co  do  kształ- 
tu, można  sobie  wyobrazić  C.  jako  rurę  koniczną, 
w  łuk  zgiętą,  jak  się  to  daje  widzieć  na  kolumnie 
Trajana  (fig.  118)  i  na  łuku  tryumMnym  Konstan- 
tyna. Używano  go  w  wojsku  obok  tuby  i  buooiny 
(ob.),  dając  sygnały  do  ruszenia,  zatrzymania  się  lub 
ataku;  grający  na  nim  zwani  byli  Cornicines 
i  joż  w  ustawie  Serwiusza  mieli  przyznane  sobie  | 
stanowisko  poczesne.  Wlegiach  rzymskich  obok  tu  bi-  | 


oines  i  buooinatores  występują  też  i   corni- 
cines. ♦ 

CornaHortensya, 
autorka  franc.  (*  1812 
r.  w  Paryżu— t  1874  w 
Longpont,  w  depart.  Sei- 
ne  et  Oise).  Była  oórką 
mamki  ks.  Napoleona 
(późniejszego  cesarza 
Napoleona  III),  a  w  r. 
1834  wyszła  za  malarza, 
Sebastyana  Cornu. 
Chraeśniaozka  byłej 
królowej  bollenderskiej, 
Hortensyi,  siostra  mle- 
czna i  towarzyszka  lat 
dziecinnych  Napoleona 
Ul,  stała  się  później  je- 

Fig.  118.  Comn,  rzymsk.  trąb.  f^uS^^^ffm^^LP/rn*" 
wojenna,  prztrys  .  kolnniny    ^Zlła   a  nim  korespon- 
Trąjana.  dencyę  aż  do  zamachu 

stanu  2  grud.  1851. 
Znała  dobrze  literaturę  niemiecką  i  pod  pseudonimem 
Sebastyana  Albina  ogłosiła:  .Balladeset  chants 
populaires  anoiens  et  modernes  d'AIlemagne''  (184rl); 
.Goethe  et  Bettina,  corespondanoe  inódite  de  Goe- 
the et  de  Bettina  d'Arnim*  (1843,  2  t.),  oprócz 
tego  zaś  „Essay  sur  Thistoire  des  arts  en  Italie". 
Listy  jej  do  Napoleona,  złożone  w  paryskiej  Biblio- 
tece narodowej  a  zastrzeżeniem,  że  będą  mogły  być 
wydane  dopiero  w  lat  10  po  jej  śmierci,  dotąd  się  nie 
ukazały;  wyszły  natomiast  pamiętniki.  * 

Cornu  Marie  Alfred,  współczesny  fizyk  firan- 
cuski  (*  1841).  Kształcił  się  w  ssfcole  politechnicznej 
i  w  szkole  gómiozej,  od  1867  r.  jest  profesorem 
szkoły  politechnicznej,  od  1878  członkiem  instytu- 
tu. Znany  jest  zatówno  a  wielu  doświadczeń,  wy- 
konanych a  uderzającą  ścisłością,  jak  i  a  licznych 
prac  teoretycznych,  odnoszących  się  do  różnych 
działów  fizyki.— W  r.  1873  oznaczył,  wraz  z  Bail- 
le'm,  gęstość  ziemi  metodą  Cavendislia,  a  z  do- 
świadczeń tych  na  średnią  gęstość  otrzymał  Uea- 
bę  5.66.  W  1872  i  1874  udoskonaloną  metodą 
Fiaeau  oanacaał  szybkość  światła,  przesyłając  sy- 
gnały świetlne  między  obserwatoryum  paryskiem 
a  wieżą  Montlhóry  w  odległości  24  kilometrów; 
praca  ta,  która  zyskała  od  instytutu  nagrodę  Laca- 
ze'a,  wydała  w  ostatecznym  rezultacie,  że  szybkość 
światła  w  próżni  wynosi  800  400  kilometrów  na 
sekundę,  wedle  roztrząsań  wszakże  Helmerta  win- 
na być  amniejsaona  do  299  990  kilometrów.  Z  in- 
nych jego  prac,  pomieszczanych  głównie  w  ,Comptes 
rendus  de  Tacadćirie  des  sciences*  ważniejsze  są: 
Twierdzenie  o  związku  między  położeniem  płasz- 
czyzn polaryzacyi  promienia  padającego,  odbite- 
go i  załamanego  w  środkach  równozwrotnyoh 
(1887);  Metoda  optyczna  oznaczania  przekształca- 
nia powierzchni  zewnętrznej  ciał  sprężystych; 
Oznaczenie  natężenia  magnetyzmu  aiemskiego 
w  wartości  bezwaględnej;  O  odwracaniu  linij  wi- 
dmowych par  metalioanych;  O  liniach  tellurycz- 
nyoh  widma  słonecznego;  O  granicy  części  pozaflo- 
letowej  widma  słonecznego;  Zastosowanie  do  elek- 
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trycRiońoi  wsorów  Fouriera  co  do  dyffasyi  ciepła; 
Badania  nad  ijawialcami  atmosfery  i  doświadczalne 
odtworaenie  tych  zjawisk.  ^-  ^- 

Oorntl  Maksymilian,  botaniic  i  agronom  fran- 
euski  (*  1843  w  Orleanie).  Był  kustossem  w  Maze- 
nm  nauk  przyrodzonych,  profesorem  oprawy  roślin, 
a  w  latacb  1881 — 1884  pełnił  czynności  inspekto- 
ra generaleego  rolnictwa;  stodyował  z  polecenia 
Akademii  chorobę  winorośli,  spowodowaną  przez  fl- 
lokserę.  Z  prac  jego  wainiejsze  są:  „Monographie 
des  Saprolegnióes*  (Paryi  1872);  „Des  Prćparations 
mioro8oopiqae8  tirśes  du  rśgne  vógótal*  wspólnie 
s  Oroenlandem  i  Rivet'em  1872);,Etude8  snr  la  non- 
yelle  maladie  de  la  Tigne";  ,EtndeB  sur  le  phyl- 
Ioxera  vastatrix*  (w  wydawnictwach  akademii); 
,tStude8  sur  les  Póronosporóes"  (Paryż  188 IV  In- 
ne drobne  praoe  i  komunikaty,  dotyczące  przeważ- 
nie grzybów  i  chorób  roślin,  po  części  anatomii  i  fl- 
lyologii,  umieszozoDe  są  w  wydawnictwach  bota- 
nicznych i  agronomicsayoh  francuskich.     ^^  ^  '■ 

Oornos  L.  Dereń,  dwidwa.  Rodzaj  roślin 
B  rodziny  dereniowatych  (Gornaceae).  Drzewa, 
krzewy,  rzadziej  zioła,  o  liściach  przeciwległych, 
niekiedy  naprzemianległych,  bez  przylistków.  Kwia- 
ty małe  w  baldaszkach  lub  podbaldaszkach,  żółte 
Inb  białe,  niekiedy  siedzące  i  otoczone  4 — 8  przy- 
sadkami, tworząoemi  okrywę  koronowatą  (G.  cana- 
densis  L..  C.  suecica  L..  C.florida  L.).    Owoc   pest- 


Fig.  114.    Cornai. 

kowieo,  o  dwóch,  rzadziej  o  8-ch  nasionach  biał- 
kowych. Należy  tu  ok.  25  gatunków,  zamieszkujących 
nmiarkowaną  strefę  Europy,  Azyi,  Ameryki  półno- 
cnej i  Peru.  Do  naszej  flory  należy  G.  mas  (Dereń 
^7łaśoi  wy),  krzew, dosięgający  6  metrćw  wysokości; 
majdnje  się  na  Podolu,  tudsież  w  Europie  Środ- 
kowej i  Południowej,  oraz  na  Wschodzie.  Kwiaty 
ma  żółte,  w  baldaszkach,  rozwijające  się  wcześniej 
od  liści  i  opatrzone  okrywą  prawie    im  równą.  — 


Owoc  eliptyczny,  po  dojrzeniu  czerwony  I  mięsi- 
sty, około  cala  długi.  Na  Podolu  i  Wołynin  robią 
z  niego  konfitury  i  nalewki  (dereniak);  w  Turoyi 
syropy  i  marmoladę,  w  Orecyi  likiery.  Biównież  idą 
G-y  na  suche  konfitury.  Drzewo  jest  bardzo  twar- 
de, używają  go  na  rozmaite  wyroby:  trzonki 
do  nożów,  laski  i  t.  p. — C.  sanguinea  L.  (D.  świ- 
dwa),  pospolity  u  nas— w  lasach,  gajach  i  zaro- 
ślach. Krzew  dochodzący  8 — 8^/2  metrów  wysoko- 
ści, rośnie  w  Europie  Środkowej  i  na  Wschodzie. 
Młode  gałązki  są  okrągłe,  walcowate  i  mają 
czerwoną  korę;  liście  jajowate  lub  prawie  elipty- 
czne, u  wierzchołka  spiczaste,  całobraegie,  na  obu 
powierzchniach  omszone;  kwiaty  białe,  późniejsze 
od  liści;  jagody  kuliste,  wielkości  grochu,  po 
dojrzeniu  czarne,  zawierają  jeduą  kulistą,  twardą 
pestkę  dwukomorową.  Z  owoców  wyciska  się  olej, 
który  idzie  we  Włoszech  na  oświetlenie  i  na  fa- 
brykacyę  mydła.  Krzew  służy  jako  ozdobny  w  par- 
kach; drzewo,  bardzo  twarde,  używane  na  wyroby. — 
C.  alba  (D.  biały),  krzew, pochodzący  >  Chin  pół- 
nocnych i  z  Syberyi,  wysokości  na  2— 2Y,  metry, 
liście  ma  eliptyczne,  z  dołu  białe,  kwiaty  białe 
i  owoce  niebieskawo-białe.  Służy  główuie  do  ozdo- 
by. Jako  rośliny  ozdobne  spotykają  się  również 
w  Europie  C.  altemifoUa  L.,  C.  florida  L.  1  C.  ea- 
piłata.  Z  tej  ostatniej  zrobił  Lindley  osobny  rodzaj 
Benthamia  (ob.  Dereń  i  ca).  O.  florida  (D.  kwie- 
cisty), rośnie  w  Stanach  Zjednoczonych  Ameryki 
Północnej.  Jest  to  krzew  na  8—9  metrów  wysoki, 
o  liściach  jajowatych,  zaostrzonych  i  kwiatach  żół- 
tych, w  głównych  z  białą  okrywą.  Kora  jego  jest 
gorzka  i  ściągająca,  używa  się  w  Ameryce  na  fe- 
brę i  biegunkę.  Drzewo  ciemno  -  brunatne,  bardzo 
cenne.  "*•  **•  *• 

Corsnt  Jakób  Filip,  znany  pod  nazwą  Go r- 
nutuB,  l)0tanik  francuski  (*  w  Paryżu  1606— f  1651). 
Początkowo  był  przyjacielem  Guy  Patina,  z  którym 
poróżnił  się  później  w  spornej  i  głośnej  naówczas 
kwestyi  używania  emetylni  lekarskiego.  Ołównem 
dziełem  jego  jest  ,Canadensium  plantarum  aliarum- 
que  nondum  editarum  Historia;  oni  est  adjectum 
ad  calcem  Enchiridion  botanicnm  parisiense"  (Paryż 
1685).  We  florze  kanadyjskiej  opisuje  do  40  niezna- 
nych gatunków.  wt.  m.k. 

Corniltia  L.  Parkotnia.  Rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny witułkowatych  {Yerbenaeeae),  krzewy  wonne, 
o  liściach  przeciwległych,  kwiatach  umiarowych, 
w  długich  gronach  końcowych.  Owoc— pestkowiec 
o  obowocni  mięsistej;  jądro  zawiera  cztery  nasiona 
bezbiałkowe.  Sześć  gatunków  z  krajów  podzwrotni- 
kowych Ameryki.  Najważniejszy  jest  G.  pyramidata 
L.,  drzewko,  rosnące  na  Wyspach  Antylskioh  i  w  Me- 
ksyku; drewno  jego  służy  do  barwienia  na  żół- 
to pod  nazwą  bois  des  SaTannes,  lub  bois 
d-Agnante.  włmi. 

CorntltnB  (Lucius  Annaeus),  ur.  w  Leptis 
w  Afryce,  w  I  w.  ery  naszej,  stoik  rzymski.  Do 
uczniów  jego  należeli  poeci:  Lukan  i  Persyusz,  któ- 
ry mu  przypisał  swą  piątą  satyrę,  a  po  śmierci 
zostawił  bibliotekę.  Pozostał  po  nim  traktat  ,0  na- 
turze bogów",  opracowany  według  zasad  fil.  stoio- 


a«Tkl.  P«wts.  niMtr.  Zut.  101  T  ZIII. 

Wyrazy  nieninieszczone  pod  C,  znajdują  się  pod  K, 


87 


Digitized  by 


Google 


ś»d 


Cornwall  —  Oorawallis  Karol. 


kiej,  kilk&krotoie  drukowany  pod  imieniem  Pb  ar- 
nutus.— Zob.  Q.  I.  Martini  , Disputatio  de  Ł.  Aa. 
Cornuto,  philoaoptio  Btoico"  (Leyden  1825).     ^-  *• 

Cornwall,  hrabstwo  w  Anglii,  ob.  KornwalUa. 

Oomwałlis  eir  Thomas  (*  1519— f  1604),  an- 
gielski mąż  stanu;  wysłany  w  r.  1549  do  Norfolku 
wras  a  margrabią  Northampton  i  lordem  Sheffield 
dla  stłumienia  bantu  Roberta  Kenfa,  aostał  wzię- 
ty do  niewoli  przes  powstańców,  ale  uwolnił  go 
wkrótce  hrabia  Warwick;  zamianowany  szefem 
Norfolku  i  Suffolku  w  r.  1563,  C.  zawiązał  nego- 
eyaoye  ze  Szkocyą,  które  się  zakończyły  trakta- 
tem w  Berwicku;  od  r.  1554  do  1558  pełnił  obo- 
wiązki skarbnika  w  Calais;  w  r.  1557  otrzymał  ty- 
tuł kontrolera  domu  królewskiego,  a  w  r.  1558 
obrany  został  posłem  do  Izby  gmin  przez  hrabstwo 
Soffolk;  po  wstąpieniu  Elżbiety  na  tron,  utracił 
wszystkie  urzędy,  poniewai  pozostał  przy  wyzna- 
niu rzymsko-katolickiem  i  służył  wiernie  poprzedniej 
królowej;  aresztowano  go  nawet  w  1560,  ale  zaraz 
wypuszczono  na  wolno6ć.  '■ 

Cornwallis  Karol,  pierwszy  markiz  i  drugi 
earl  Co  rn  wallis,  generalny  gubernator  Indy)  i  wl- 
oe-król  Irlandyi  (*  81  grudnia  1788  r.  w  Londynie 
— f  5  października  1805  r.  w  Ghazipore  w  Indyaoh). 
Skończywszy  kollegium  w  Bton,  wstąpił  do  woj- 
ska w  1756  r.  póśniąj  zaś  ukończył  akademię  woj- 
skową w  Turynie.  W  1758  r.  pułk  jego  był  ko- 
menderowany do  Niemiec  pod  rozkazy  księcia  Fer- 
dynanda Brunświokiego,  C.  laś  był  adjutantem 
markiza  Graaby.  Wziął  udział  w  wojnie  w  1760 
61  i  62  r.  Członkiem  parlamentu  został  jeszcze 
w  1760  r.  Mianowany  adjutantem  króla  w  1765 
r.,  został  pułkownikiem  w  1766  r.  Jako  członek 
parlamentu  sprzeciwiał  się  środkom  przedsiębra- 
nym przez  rząd  względem  kolonij  północno-ame- 
rykańskich;  ^edy  jednak  wybucbnęło  powstanie, 
otrzymał  dowództwo  nad  częścią  wojsk  angielskich, 
zostających  pod  komendą  Howe'a  i  Clintona. 
W  177d  r.  C.  odznaczył  się  w  wojnie  z  kolonista- 
mi, Howe  wszakże  nie  uminł  skorzystać  z  rezulta- 
tów strategicznych,  przez  niego  08ią«;niętych.  W  na- 
stępnym roku  C.  wygrał  bitwę  nad  Brandywiue 
(18  wrseśniat  i  zajął  Filadelfię.  Wtedy  C.  przed- 
stawił plan  działań  wojennych,  który,  gdyby  był 
prędko  wykonanym,  zdołałby  utrzymać  kolonie  dla 
Anglii;  Clinton  wszakże,  który  zos^ł  po  Howe'm 
naczelnym  wodzem  angielskim,  nie  umiał  się  po* 
znać  na  planach  C  a  i  dla  tego  przystąpił  do  ich 
wykonania  wtedy,  kiedy  już  było  zapóżno.  Za- 
mknięty w  Yorktown,  C.  musiał  się  poddać  Amery- 
kanom 19  października  1781  r.,  nikt  jednak,  ani 
rząd,  ani  naród  nie  miał  mu  tego  za  złe,  gdyż 
wiedziano,  że  plany  jego  były  wyborne,  i  że  nie- 
powodzenie na  wojnie  nie  jemu  należało  przypisać. 
Ministeryum  Pitta,  uważając  C-a  za  jedynego  czło- 
wieka, któryby  podniósł  w  Indyach  urok  Anglii, 
zblakły  po  drugiej  wojnie  z  Mysorą,  skłoniło  go, 
po  kilkakrotnej  odmowie,  do  przyjęcia  miejsca  ge^ 
nerał-gubernatora  i  naczelnego  wodza  wojsk  w  In- 
dyaoh (23  lutego  1786  r.).  Pierwsze  trzy  lata  po- 
bytu swego  w  Indyach  C.  poświęcił  zreformowa- 
niu armii,  tudzież   służby   cywilnej,   głęboko    zde- 


zorganizowanej wskutek  ogólnego  przekupstwa. 
Beorganizacya  armii  tern  więo^  była  konieczna,  że 
groziła  Anglii  trzecia  wojna  z  Mysorą,  która  rze- 
czywiście wybuchnęła  w  1790  r.  Kampania  z  1700 
r.,  kierowana  osobiście  przez  C-a,  była  tylko  przy- 
gotowaniem do  kampanii  następnego  roku,  której 
celem  było  zdobycie  Seringapatamn  i  złamanie  po- 
tęgi sułtana  Tippo  Sahiba.  Zapewniwszy  sobie  pomoo 
Nizamu  iMaratów,C.  osiągnął  pewne  korzyści  w  1791 
r.,  zająwszy  ufortyfikowane  miejscowości:  Nnndy- 
droogi  Severndroog,  uważane  do  owego  czasu  za  nie- 
zdobyte (19  październiku  i  21  grudnia).  Kampa- 
nia B  1792  zaczęła  się  w  styczniu  oblężeniem 
Seringapatamn,  wskutek  czego  Tippo  był  zmuszo- 
ny ustąpić  kompanii  Wsohodnio-IndyjsUej  połowę 
swego  kraju  i  zapłacić  8  600  000  f.  st.  kontrybu- 
cyi.  Kraj  odstąpiony  przez  Tippo  Sahiba  podzielono 
między  Nizam  i  Peishwa,  ale  urok  oręża  angiel- 
skiego był  wskrzeszony  i  potęga  Tippo  złamana. 
W  nagrodę  swoich  zasług  C.  został  obdarzony  ty- 
tułem markiza  of  Cornwallis  (15  sierpnia  1792 
r.).  Po  zawaroin  pokoju  C.  powrócił  do  Kalkuty 
i  zajął  się  w  dalszym  ciągu  reformą  sądownictwa 
w  Bengaln,  tudzież  reformą  finansów  tego  kraju. 
1  tak  wszakże  pobyt  jego  w  Indyach  przeciągnął  się 
dłużej,  aniżeli  C.  bawić  zamierzał.  Dla  tego,  pozosta- 
wiwszy sir  Johna  Shore,  jako  generalnego  guber- 
natora, i  sir  Roberta  Aberoromby,  jako  naczel- 
nego wodza,  powrócił  do  Anglii  (3  lutego  1794). 
Obecność  jego  w  kraju  była  tern  potrzebniejszą, 
że  Anglia  toczyła  wówczas  wcrjnę  z  rewolu- 
cyjną Fraucyą,  położenie  zaś  rzeczy  na  teatrze 
wojennym  we  Flandryi  było  woale  niepomyślne.  Woj- 
ska austryackie,  pruskie  i  angielskie  działały  nie- 
zgodnie i  nie  mogły  dojść  do  poważnych  rezulta- 
tów. Dla  tego  rząd  wysłał  C-a  do  Flandryi  w  ce- 
lu zaprowadzenia  jedności  w  operacyach  wojen- 
nych wojsk  koalicyjnych.  Wtedy  dwór  wiedeński 
wystąpił  z  propozycyą  zrobienia  C-a  feldmarszał- 
kiem i  powierzenia  mu  kierunku  operaoyj  wojen- 
nych; C.  wszakże  propozycyi  tej  nie  przyjął,  wie- 
dząc, iż  przez  to  poróżniłby  się  stanowczo  z  wo- 
dzem angielskim,  ks.  York.  W  każdym  razie  zo- 
stał zamianowany  generałem  artyleryi,  master 
generał  of  the  ordnanoe,  z  głosem  w  gabine- 
cie. Ponieważ  zaś  C.  był  wtedy  jedynym  woj- 
skowym, zasiadającym  w  ministeryum,  na  nie- 
go więo  włożony  został  obowiązek  przedsięwzięcia 
środków  obrony  na  wypadek  napaści  ze  stro- 
ny Francyi,  której  się  wówczas  obawiano.  W  tym- 
że czasie  stan  rzeezy  w  Indyach  o  mało  co  nie 
spowodował  powtórnego  udania  się  C-a  do 
tego  kraju.  Oficerowie  bowiem  wojsk  miejsco- 
wych utworzyli  potężny  tajemny  związek,  który 
groził  wielkiem  niebezpieczeństwem.  C.,  wskutek 
nalegania  ministrów,  zgodził  się  nawet  na  przy- 
jęcie miejsca  generalnego  gubernatora  i  naczelne- 
go wodza  w  Indyach,  i  na  stanowisko  to  był  za- 
mianowany 1  lutego  1797  r.  Umiarkowanie  je- 
dnak sir  Roberta  Abercromby  i  zrobione  przez  nie- 
go ustępstwa  zażegnały  niebezpieczeństwo,  wsku- 
tek czego  wyjazd  C-a  do  Indyj  okazał  się  zbytecz- 
nym.   Natomiast  groziło  wtedy  Anglii  inne  niebea- 
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piecseńatwo,  które  mogło  być  pokonane  tylko  pnez 
idolnego  generała,  mianowioid  powstanie  w  Irian- 
dyi.  Dla  tego  C.  w  1798  r.  był  samlanowany  wi- 
oe  królem  Irlandyi  i  naozelnym  wodzem  konsystu- 
jącyoh  tam  wojsk.  C.  rozprossył  oddziały  Irland- 
osyków,  tadziei  smasił  do  poddania  się  generała 
francuskiego,  Hnmberta,  wras  ze  1  100  Franouzów, 
pomimo,  ia  ten  odniósł  z  początku  zwydęstwo  pod 
Gastlebar  nad  wojskami  wysłaneml  prseoiwko  nie- 
ma pod  komendą  generała  Hutahinsona.  Zwycię- 
stwo nad  francuskiemi  posiłkami  sniweozyło  osta- 
teosnie  nadzieje  Irlandczyków.  Dla  togo  C  owi  pó- 
soBtało  tylko  zadanie  uspokojenia  wyspy,  czego 
dokonał  więcej  środkami  łagodności,  aniżeli  zby- 
tnią Burowośoią.  Poznawszy  lepiej  potrzeby  wy- 
spy, C.  stał  się  gorliwym  obrońcą  emancypaoyi  ka- 
toUków  w  Irlandyi,  tudziet  zniesienia  parlamentu 
irlandzkiego,  który  uważał  la  beinżyteczny.  Pod 
tym  ostatnim  względem  poglądy  jego  zgadza- 
ły się  zupełnie  z  zamiarami  męiiów,  kierujących 
wówczas  poUtyką  angielską,  zwłaszcza  Castlereagh'a. 
Projekt  jednak  zaprowadzenia  nnii  między  Anglią 
i  Irlandyą,  wniesiony  do  parlamentu  irlandzkiego, 
nie  uzyskał  z  początku  większości  głosów.  Dla 
tego  Castlereagh  uciekł  się  do  przekupstwa,  obie- 
cując tytuły,  parostwa,  albo  pieniądze  tym  człon- 
kom parlamentu,  którzyby  zgodzili  się  głosować 
za  wnioskiem.  C.  nie  wdawał  się  bezpośrednio 
w  te  przekupstwa,  ale  ręczył  swojem  słowem  za 
dotrzymanie  obietnic.  Polityka  CaBtlereagh'a  do- 
prowadziła do  przyjęcia  aktu  unii  7  czerwca  1800 
roku  większością  153  głosów  przeciwko  88.  Kie- 
dy jednak  rząd  angielski  zwlekał  z  dopełnieniem 
danych  przez  siebie  przyrzeczeń,  za  których  cenę 
kupił  zgodę  parlamentu  irlandzkiego,  C.  zagroził 
podaniem  się  do  dymissyi  i  przez  to  zmusił  rząd 
do  dotrzymania  obietnic.  W  ważniejszej  jednak 
kwestyi  rząd  angielski  nie  poszedł  za  zdaniem  C-a, 
mianowicie  w  kwestyi  emancypacyi  katolików  ir- 
landzkich. C.  był  zdania,  że  należy  zaniechać  sy- 
stematu  proskrypcyi  i  praw  wyjątkowych  wzglę- 
dem katolików  irlandzkich;  że  tylko  za  cenę 
uwzględnienia  rzeczywistych  interesów  kraju  można 
go  istotnie  uspokoić.  Król  jednak  nie  chciał  ani 
słyszeć  o  tak  mądrem  zdaniu.  Dla  tego  w  po- 
czątkach 1801  r.  C.  podał  się  stanowczo  do  dy- 
missyi,  nie  chcąc  brać  na  siebie  odpowiedzialności 
za  następstwa  polityki  rządowej.  Usunąwszy  się  do 
życia  prywatnego,  zamieszkał  w  Culford,  hr.  Suf- 
folk.  Wkrótce  wszakże  w  czerwcu  1801  r.  otrzy- 
mał dowództwo  wojsk  konsystująoyoh  w  zachodnich 
okręgach  Anglii,  z  główną  kwaterą  w  Colchester, 
a  w  październiku  1801  r.  został  zamianowany  pełno- 
mocnikiem do  zawiązania  układów  o  pokój  z  rzeczą- 
pospolitą  francuską.  Układy  te  prowadzone  były 
w  Amiens.  Zadanie  Ca  w  tym  razie  było  trudne, 
sam  bowiem  zapomniał  prawie  zupełnie  języka 
francuskiego,  którego  się  uczył  w  młodości,  peł- 
nomoenik  zaś  francuski,  Józef  Bonaparte,  miał  z  so- 
bą  zdolnego  doradzcę,  Talleyranda.  Pomimo  to, 
pokój  w  Amiens  był  zawarty  27  marca  1802  r.  na 
dogodnych  dla  Anglii  warunkach.  Anglia  oddawa- 
ła swe  zdobycze,  z  wyjątkiem  wysp  Ceylonu  i  Tri- 


nidadu,  które  Hollandya  i  Hiszpania  były  zmuszo- 
ne jej.  ustąpić,  Francya  nic  nie  traciła.  Powróciw- 
szy do  Anglii,  C.  żył  spokojnie  przez  trzy  lata 
w  swojem  zacisza  wiejskiem  w  Culford.  Nagle  je- 
dnak otrzymał  propozycyę  udania  się  znów  do 
Indyj  w  charakterze  wice-króla  i  głównodowodzą- 
cego wojskami.  Czuł  on,  że  zadanie  to  jest  za 
ciężkie  dla  człowieka  w  jego  wieku.  Słuchając  je- 
dnak  głosu    obowiązku,    opuścił    Anglię  w  marcu 

1805  r.  Przybywszy  do  Kalkutty,  zastał  w  In- 
dyaoh  położenie  wielce  zmienione,  wskutek  bowiem 
polityki  lorda  Wellesleya,  zwycięstw  Harrisa  nad 
Tippo  i  sir  Artura  Wellesleya  nad  Maratami,  po- 
siadłości kompanii  wschodnio- indyjskiej  znacznie 
się  powiększyły.  Kwestyą  było,  czy  kompania 
przy  swoich  środkach  potrafi  utrzymać  w  posiada- 
niu tak  wielkie  kraje.  Zdaniem  C-a  należało  prze- 
dewszystkiem  zawrzeć  pokój  z  krajowymi  książę- 
tami, z  którymi  wówczas  kompania  prowadziła  woj- 
nę. W  tym  celu  przybył  do  Ghazipore,  gdzie 
w  kilka  dni  potem  zakończył  życie. — Zasługi  jego 
dla  Anglii  były  uczczone  należycie.  Na  jego  cześć 
zbudowano  mauzoleum  w  Obazipore.  Wysta- 
wiono mu  też  posągi  w  katedrze  św.  Pawła,  w  Ma- 
dras i  w  Bombay.  Komitet  dyrektorów  kompanii 
przeznaczył  dla  jego  rodziny  40  000  f.  st.  C.  la- 
słagiwał  na  to,  gdyż,  chociaż  nie  był  geniuszem, 
był  zdolnym  generałem  i  trzeźwym  mężem  stanu, 
wskutek  czego  zasłużył  się  istotnie  swemu  kra- 
jowi.—„Diet.  of  Nat.  Biogr."  (T.  XII,  234).  *•  o- 

Oornwallis  sir  William,  admirał  angielski  (* 
d.  20  lutego  1748  —  t  5  lipca  1819).  Wr.  1765 
wstąpił  do  marynarki  i  odtąd  prawie  oai«  życie 
spędził  na  morzu.  1758  uczestniczył  w  bitwie  mor- 
skiej z  Francuzami  w  zatoce  Qaiberon.  W  r.  1779, 
jako  dowólzca  okrętu  „Lion",  wziął  udział  w  bi- 
twie pod  Greaadą,  w  Indyaoh  Zachodnich.  W  na- 
stępnym roku  C,  służąc  pod  wioe-admirałem  Dar- 
by,  był  posłany  na  odsiecz  Gibraltaru,  będąc  zaś  prze- 
znaczony do  Indyj  Zachodnich,  pod  dowództwo  kontr- 
admirała Digby,  wsiał  udział  w  bitwie  pod  St.- 
Kit;tt  z  Francuzami  pod  wodzą  De  GrasBe'a,  tu- 
dzież w  potyczkach  z  9  i  12  kwietnia  w  blizkości 
San  Domingo.  W  1788  r.  był  mianowany  naczel- 
nym wodzem  sił  morskich  angielskich  w  Indyach 
Wschodnich;  podczas  wojny  między  Francyą  i  An- 
glią zdobył  kolonie  francuskie  Chandernagor,  Pon- 
dichery,  tudzież  schwytał  wiele  okrętów  francus- 
kich handlowych.  W  roku  1793  był  mianowany 
kontr-admirałem,  w  1794  wice  admirałem.  Prze- 
znaczony w  1795  do  floty  kanałowej,  C.  krążył  z  kil- 
koma okrętami  poprzed  Brestem,  spotkawszy  zaś 
kilkakrotnie  przewyższającą  go  w  siłach  fljtę  fran- 
cuską, zręcznym  manewrem  zdołał  uniknąć  nie- 
bezpiecznego dla  siebie  spotkania.  W  lutym  roku 
1799  zamianowany  admirałem,  w  1801  roku  zo- 
stał naczelnym  wodzem  floty  kanałowej.  —  Po 
wznowieniu  kroków  nieprzyjacielskich  z  Francyą 
w  1803  C.  objął  znów  dowództwo  tej  floty,  ale 
nie  miał  sposobności  odznaczenia  się.  W  marcu  r. 

1806  zastąpił  go  lord  St.  Yinoent  i  od  tego  cza- 
su C.  był  nieczynnym.  —  ,Dict.  of  Nat.  Biogr.* 
(t.  XII,  244).  *  " 
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Córo,  albo  Santa  Ana  de  C.  główne  miasto  j 
stanu  Faloon  w  Yenezueli,  zwanego  dawniej,  rów-  | 
niei  C,  przy  odnodze  tegoA  imienia,  stanowiącej 
czQŚó  wschodnią  Morza  Karjbskiego,  założone  by- 
ło w  r.  1627  przez  Juana  de  Ampues  na  między- 
morzu (Istmo  de  Menades),  łączącem  t  lądem  pół- 
wysep Paraguanę,  i  na  małych  wysepkaob,  jak 
Wenecya  na  lagunach,  w  krainie  pustej  i  kamie- 
nistej; klimat  ma  bardzo  gorący  i  cierpi  na  brak 
wody  do  picia.  Cieszyło  się  rozwojem  pomyślnym, 
póki  było  stolicą  rządu,  obecnie  liczy  9 000  mców 
(1888),  Indyan  i  Mestizów,  którzy  prowadzą  han- 
del bydłem,  koszenillą  i  kakao,  oraz  pracują  w  kopal- 
niach węgla.  Na  wschodzie,  przy  Morzu  Karyb- 
skiem,  u  uścia  rzeczki  Córa,  znajduje  się  ważny  port 
La  Vela  albo  Vele  de  Córa.  * 

Coróa  (korona),  złota  moneta  portugalska,  bi- 
ta w  wartości  10  000  rejsów,  waiy  według  prawa 
z  1854  17,735  grama  i  jest  próby  "/,,.  Biją 
tei  połowy,  piąte  i  dziesiąte  części  C.  —  Przed  r. 
1854  były  w  biegu  i  korony  srebrne  (Coróa  de 
p|rata)  wartości  1  000  rejsów.  ^  "• 

Corocoro,  miasto  w  rzeozypospolitej  Boliwii, 
w   departamencie   La   Paz,    w  okolicy  nieurodząj- 


stoBownle  do  swego  przeinaczenia,  i  tak:  wieńce 
z  latorośli  oliwnych  zdobiły  zwycięzców  olimpij- 
skich, różane  i  mirtowe  otaczały  skronie  wesołych 
godowników.  Częito  tei  wyrabiano  je  z  listków 
złotych  lub  srebrnych  dla  uwie&cienia  mężów  la- 
służonych.  Zasługi,  za  które  wieńce  przyznawano, 
były  rozmaite.  U  Oreków  np.  wieńczono  wysłań- 
ców, którzy  się  dobrze  wywiązali  z  włożonego  na 
nich  zadania,  w  ogólności  zaś  tych,  co  podoias  po- 
koju Inb  wojny  pożyteczne  dla  ojczyzny  czyny  speł- 
nili; w  póiniejszyoh  wszakże  czasach  wartośó  te- 
go odsnaoienia  upadła,  często  bowiem  dostępowa- 
li go  niegodni.  U  Rzymian  dawano  wieńce  hono- 
rowe za  waleczność.  Najważniejsze  rodzaje  takie- 
go odznaczenia  były:  a)  C.  łriun^halis,  wienieo 
wawrzynowy  dla  wodza,  tryumf  święcącego;  b)  C. 
obsidiondis,  wieniec  z  trawy  i  kwiatów  polnych, 
ofiarowywany  od  wojska  lub  od  miasta  wodzowi, 
który  je  wyzwolił  z  oblężenia;  c)  C.  dtnca(fig.  116), 
wieniec  obywatelski,  z  liści  dębowych  i  żołędzi, 
ozdoba  żołnierza,  który  w  boju  uratował  swego  to- 
warzysza od  śmierci;  d)  C.  muralis  (fig.  115),  wie- 
nieo złoty,  ozdobiony  wieżyczkami  i  blankami,  przy- 
znawany wojownikowi,   który   pierwszy   wdarł  się 


Fig.  116.    Corona  muralU 

i  rostrats.  (Moneta  roda 

Salpicjuszów). 


Fig.  116.    Coroaa  cirica.  Fig.  117.  Oorona  rostrata. 


Fig  118.  Corona  radialls. 
(Uoneta   ceiana  Trajana). 


nej,  lecz  bogatej  w  srebro  i  miedź,  leży  na  wy- 
sokości 4  070  metrów  nad  poziomem  morza;  ma 
9  000  mieszkańców,  trudniących  się  głównie  gór- 
niotwem.  * 

CoroUa  (bot.),  ob.  Korona. 

Corona,  po  łacinie  wienieo.  Używanie  wieńców 
u  Greków  i  Rzymian  starożytnych  było  bardzo  rozpo- 
wszechnione, tak  w ;  pry watnem,  jak  i  w  publioz* 
nem  życiu.  Tak  np.  u  Qreków  wieniec  był  zna- 
kiem nietykalności  przy  wielu  urzędowych  i  pu- 
blicznych czynnościach,  dla  niewolników  zabezpie- 
czeniem przeciw  nieludzkiemu  obchodzeniu  się  z  ni- 
mi, a  zdobił  mężów  zasłużonych  w  ojczyźnie. 
Bohaterowie,  powracający  z  bitwy,  lub  z  za- 
pasów ozy  to  gimnastycznych,  czy  muzycznych, 
zdobili  się  wieńcami,  tak  samo,  jak  i  rozhulani 
uczestnicy  bujnych  pijatyk,  godów  weselnych,  igrzysk 
publicznych  i  uroczystości  narodowych.  Nawet 
i  w  smutnych  chwilach  życia  Starożytni  nie  chcieli 
się  pozbawiać  tej  ozdoby;  wieńczono  więc  umar- 
łych na  łożu  śmierci  i  na  grobach  także  składano 
wieńce;  u  Rzymian  zaś  podczas  uroczystości  wy- 
nosKono  posągi  przodków,  ozdobione  wieńcami. 
Kwiaty  i  liście,   używane   na   wieńce,  były  różne. 


na  mury  zdobytego  miasta;  e)  O.  castrensiit  lub  val- 
łaris,  wieniec  złoty,  ozdobiony  palisadą,  był  odzna- 
czeniem wojownika,  który  się  przed  innymi  wdarł 
na  szańce  nieprzyjacielskie;  f)  C.  claaska,  albo  na- 
vdis  lub  też  rostrata  (flg.  117),  wieniec  złoty, 
z  okrętowemi  dziobami,  przyznawany  wodzowi,  któ- 
ry zniszczył  flotę  nieprzyjacielską,  albo  maryna- 
rzowi, który  pierwszy  wskoczył  na  pokład  nieprzy- 
jacielskiego okrętu;  g)  G.  radialis,  wienieo  ozdobio- 
ny promieniami  (radius),  w  którym  przedstawiano 
bogów,  bohaterów,  oesarzów  rzymskich  i  wogóle 
osoby  ubóstwione  (fig.  118)  (ob.  Korona).  * 

Ooronado  Juan  Vasques  (*  w  Salamance 
[Hiszpania]  około  1525— f  1505).  zdobywca  prowio- 
cyi  Co^ta  Rica,  położonej  w  Ameryce  środkowej; 
w  r.  1548  udał  się  do  Meksyku,  a  w  r.  1550  do 
Cłuatemsli;  był  plerwsiym  alkadem  w  San  Salra- 
dor,  Honduras,  Nicara<ua  i  Oosta  Rioi  (1552 — 64), 
wreszcie  zarządzcą  (adelautsdo)  taj  ostatniej  pro- 
wiacyi,  który -to  tytuł  nosili  jaszose  jego  potomko- 
wie w  XVIII  wieku.  Utonął  wraz  z  okrętem  „San 
Josepe*,  który  się  rozbił.  *■ 

Coronalo  Karolina  (*  1828  w  Almendrale- 
jo,  prowiu.  Badajo^),  po3tka  hiszpańska.  Już  w  ostei- 
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nastym  roku  łyda  napisała  odę  „A  la  palma",  któ- 
ra korzystnie  6wiadozyła  o  jej  tslenoie.  W  r.  1848 
osiadła  w  Madrycie  i  tu  poślubiła  Horaoyusza  Per- 
ry,  sekretarsa  ambasady  Staaów  Zjednoosonyoh;  po 
śmierci  mQia(1874)  lamieszkała  w  Lizbonie.  Oprócz 
lirycznych  „Poesas"  (1848),  w  których  celuje  bar- 
mooijnośoią  wiersza  i  podniosłem  uczuciem,  pisała 
bardzo  poczytne  powieści  i  nowelle:  .Paguita"  (1851), 
.,La  luz  del  Tajo"  (1861),  „Adoraoion"  (1861),  „Ja- 
riUa"  (7  wyd.  1874),  „Sigea"  (1854),  „La  ruedade 
deagracia"  (1874)  1  t.  d.  Próbowała  teź  sił  swoich 
i  V  dramacie,  ale  bez  wielkiego  powodzenia. — Sie- 
którzy  krytycy  i  poeci,  jak  np.  Espronoeda,  obwo- 
łali ]ą  now4  Safoną. 

CoroBoriae.  Okazałe.  Rząd  roślin  z  gromady 
jednoliścieniowych  {Monocołyledonae),  o  kwiatach  zwy- 
kle okazałych,  typowo  złoconych,  t.  j.  mających 
okwiat  6-dzielny  w  dwóch  rzędach,  pręcików  6 
w  dwóch  rzędach,  listków  owocowych  8.  Nalecą 
tu  rodziny:  A.  ze  słupkiem  górnym:  LUiaceae  i  Jun- 
eaeeae;  B.  z  dolnym:  Jrideae,  Amaryłlideae  i  Bro- 
meUaceae,  wł'M.K. 

.  Coronella  Laur.    Jeden  z  rodzajów  wetów  nie- 
jadowitych,  do  rodziny  wężów  właściwych  (Go- 


Fig.  119.    CoroDella  l«eyig  Isust  laoa  Laur. 
Mledaiukk  ciylł  Wąź  gładki  C. 

lubridae)  zaliczany.  Są  to  węże  niewielkich  rozmia- 
rów, dało  mają  w  przedniej  połowie  znacznie  cień- 
sse  niż  w  tylnej,  prawie  obłe,  bez  kantów  przy- 
brzussnyoh,  głowę  małą,  pyszczek  szczupły,  oo^y 
małe,  z  góry  w  ozęśd  widzialne.  Ogon  krótki,  ku 
końcowi  cienki  i  ohwytoy.  Tarcze  brwiowe  na  brze- 
g;tt  zewnętrznym  wykrojone,  niewystająoe  nad  o- 
Idem:  przedooziia  1,  zaocznych  2,  skroniowych 
1  — 2.  Tarcza  nozdrzowa  podłużna,  równowązka, 
B  otworem  nozdrzowym  na  środku;  policzkowa  po- 
dłużna, nizka.  Tarcze  podszozękowe  tylne  od  przed- 
nich krótsze, równoległe.  Łuski  zupełnie  gładkie,  w  19 
rajdów  podłużnych  ułożone.  Koronelle  żyją  w  miej- 
■oaoh  suchych,  kamienistych,  w  zaroślach  niezbyt 
sjMjienionych.  Karmią  się  przeważnie  małemi  ga- 


dami, jak  jaszosurkami  i  padaloami,  za  młodu  o* 
wadami.  W  Europie  mieszkają  8  gatunki,  z  których 
jeden  u  nas.  —  G.  auałriaea  Lsur.  (O.  laeuis  anst.). 
Miedzianka  czyli  Wąż  gładki,  wysmukły,  zwin- 
ny, pokryty  łuską  zupełnie  gładką,  z  wierzchu  jest 
ozerwonawo-szary,  z  eiemną  brunatną  podkową  na 
tyle  głowy  i  podwójnym  łańcuszkiem  plamek  wzdłuż 
grzbietu;  spód  dała  ma  miedzisto-ozerwony,  śnia- 
do nakrapiany.  Miedzianka,  gładkością  i  barwą  po- 
dobna do  padaloa,  odróżnia  się  od  niego  cienkim, 
ohwytnym  ogonem  1  poprzecznemi  listwami  spodu 
ciała.  Posiada  wiele  odmian,  odróżniających  się  u- 
barwieniem.  Długość  całkowita  ciałs  60—70  om. 
Ogon  u  samców  blizko  Vs.  u  samic  mało  co  więcej 
nad  V]  cAł-  długości  ciała  wynosi.  Miedzianka  żyje 
w  całej  Europie  środkowej,  na  Wschód  rozciąga 
się  po  Wołgę  i  aż  za  Kaukaz,  na  północ  posuwa 
się  do  Anglii,  Danii  i  Szweoyi,  wszędzie  jednak 
jest  dość  rzadką.  U  nas,  w  całym  południowym  pa- 
sie kraju  żyje  w  rozrzuconych  stanowiskach.  Znaj- 
duje się  w  Ojcowie,  w  okolicach  Częstochowy, 
Piotrkowa,  oraz  Puław,  Lublina  i  Józefowa.  W  oko- 
licach Warszawy  trafiają  się  rzadko.  Zdarza  się 
głównie  w  okolicach  wzgórkowatyoh,  na  pochyło- 
ściach zwróconych  ku  słońcu,  lubi  miejsca 
kamieniste,  przebywa  w  zaroślach  niezbyt 
zacienionych.  Z  powodu  swej  nadzwyczajnej 
zwinności  jeat  trudniejszą  do  schwytania  od 
innych  wężów,  zadziwia  sprężystośdą  swego 
dała  i  chwytnością  ogona.  —  Ży  wi  się  głó- 
wnie jaszczurkami  i  padaloami,  które,  poj- 
mawszy, ściska  zwojami  ciała  i  napół  zdu- 
szone  połyka.  *•  '• 

Coroaslli  Marco  Yinoenzi,  geograf 
włoski  (•  1650  w  Wenecyi  —  t  1718).  Po- 
wołany przez  kardynała  d'E8tróeB  do  Pary- 
ża, zrobił  tam  dwa  globusy  (dotąd  przecho- 
wywane w  Bibliotece  Narodowej),  za  które 
dostał  hojną  nagrodę  od  Ludwika  XIV.  Po 
r.  1688  rzeczpospolita  Wenecka  zamianowa- 
ła go  kosmografem,  a  później  profesorem  ge- 
ografii. Założył  towarzystwo  geograficzne  Ar- 
gonautów; oprócz  czterecbset  map  wydał  wie- 
le dzieł  różnej  treści,  z  których  najważniej- 
'^  sze  są:  ,La  oonqnista  delia  Dalmazia,  deU'- 

Epiro  e   delia   Morea*;  ,L'Atlante  Yeneto"; 
„Storia  veneta*;    .Roma  antica";  „Qnida  di 
Yenezia*;  .Memorie  istoriche  dei  regni  delia 
I  Morea,  Negroponte  e  littorali".  * 

I  Coroner,  urzędnik  samorządu  miejscowego  w  An- 
glii, przeważnie  s  charakterem  sądowym.  Urząd 
ten  powstał  w  odległej  przeszłości,  zdaje  się  bo- 
wiem, że  istniał  już  za  Ryszarda  L  Był  on  je- 
dnem  z  pierwszych  ustępstw,  które  władza  kró- 
lewska zrobiła  narodowi,  chcącemu  dojść  do  za- 
pewnienia sobie  pewnego  udziału  w  administraoyi 
kraju.  Pierwotnie  hrabstwo  miało  prawo  przed- 
stawiać tylko  kandydata  na  ooronera,  którego  król 
zatwierdzał.  Wkrótce  jednak  urząd  ten  stał  się 
wybieralnym  i  był  jedynym,  w  którego  obsadzeniu 
ra  pomocą  wyborów  brali  udział  wszyscy  mie- 
szkańcy hrabstwa,  korzystający  z  praw  politycznych. 
Wybór  odbywał  się    w    Couuty  Court,    to  jest 


Digitized  by 


Google 


294 


Coronilla  —  Corot  Jan. 


sebraniu  wyborosem  hrabstwa,  wskutek  roipo- 
rządzeuia  kanoleria  (writ  de  ooronatore  eli- 
gendo).  Obecnie,  oa  mooy  prawa,  Leo  al  go- 
vernement  act  a  18^8  r.,  w  rasie  otworsenia  się 
wakansu,  kanclerz  winien  wystosować  writ  de 
ooronatore  eligendo  do  rady  łirabstwa  (ooun' 
ty  oouaoil),  która  mianuje  C-a.  Do  rady  luab- 
Btwa  należy  podział  jego  na  tyle  okręgów,  na 
ile  uzna  aa  stosowne  je  podzielić.  W  kai- 
dym  takim  okręgu  winien  być  oddzielny  C,  każdy 
jednak  w  razie  potrzeby  mołe  działać  i  w  iunyoli 
W  miastach,  stanowiących  oddsielny  okręg,  mia- 
nowanie Ca  należy  do  rady  miasta.  Urząd 
C-a  jest  dożywotni,  jeżeliby  jednak  C.  okazał  się 
niezdolnym  lub  nie  mógł  dalej  pełnić  tych  obo- 
wiązków, np.:  z  powodu  wieku,  choroby  it.  p.,  kan- 
clerz może  go  odwołać  przez  writ  de  oorona- 
tore exonerando.  Urząd  Ca  nie  może  być  po- 
łączony z  obowiązkami  aldermana  i  osłonka  rady 
hrabstwa.  Pierwotnie  C  pełnił  swe  obowiązki 
bezpłatnie,  za  Henryka  VII  przyznane  mu  zosta- 
ło pewne  honorarynm  sa  dopełnianie  niektó- 
nych  czynności,  obecnie  rada  ma  prawo  oznaczać 
wysokość  tego  honoraryum,  które  jest  płacone 
z  funduszów  hrabstwa  Jnż  według  prawa  4 
Edwarda  I,  st.  2de'offioio  ooronatoris — do 
głównych  obowiązków  C-a  należało  wyprowadzeni* 
śledztwa  w  celu  dojścia  przyczyny  nagłej  śmierci, 
rozbicia  się  okrętu,  znalezionych  skarbów,  wogóle  zaś 
C.  miał  obowiązek  zachowywać  pokój  królewski 
w  hrabstwie  i  dla  tego  władza  jego  konkurowała 
z  władzą  sędziów  pokoju.  Obowiązki  te  i  obecnie 
należą  do  Ca.  W  razie  nagłej  i  podejrzanej  śmier- 
ci winien  on  jest  t  przysięgłymi  wyprowadzić  su- 
perviBum  oorporis  przy  oględzinach  sądowych, 
śleditwo  co  do  jej  przyczyny.  W  tym  celu  wydaje 
wezwanie  do  konstablów  o  dostarczenie  .ma  ozna- 
czonej ilości  przysięgłych,  których  w  razie  niesta- 
wiennictwa może  skazywać  eam  na  karę  pieniężną. 
Do  wykrycia  przyczyn  śmierci  może  przywołać  le- 
karza, w  celu  odbycia  ekspertyzy  lekarskiej,  tu- 
dzież przesłuchać  świadków,  których  za  niestawien- 
nictwo, contempt  ofoourt,  może  także  skazać 
na  karę.  Jeżeli  śledztwo  wykryje,  że  pewna  oso- 
ba może  być  pociągniętą  do  odpowiedzialności  kar- 
nej jako  podejrzana  o  zabójstwo,  przysięgli  z  C-em 
wydają  werdykt,  na  mocy  którego  osoba  ta  win 
na  być  stawioną  przed  sądem  karnym.  Werdykt 
więc  ten  ma  znaczenie  aktu  oskarżenia  w  postępo- 
waniu karnem.  W  razie  rozbicia  się  okrętu  C.  winien 
zbadać,  czy  izeczywiście  było  rozbicie  się,  a  zara- 
zem kto  był  właścicielem  statka  i  znajdują- 
cych się  na  nim  rzeczy,  przedmioty  bowiem  bez 
właściciela,  pochodzące  z  rozbitego  okrętu,  należą 
do  skarbu  królewskiego.  Tak  samo  i  skarby  zna- 
lezione przechodzą  na  rzecz  skarbu.  C.  więc  wi- 
nien zbadać,  czy  nie  zostały  ukryte,  i  w  razie  da- 
nym pociągnąć  winnego  do  odpowiedzialności.— 
Oneist  ,Die  heutige  engl.CommuaalYerfassung  und 
CommunalYerwaltuDg"  (str,  82);  Ciarkę  Sewell  ,A 
Treatise  on  tbe  Law  of  Coroner*  (1848);  John  Jer- 
Tis  ,A  practioal  Treatise  on  the  Offices  and  Duties 
of  Coroners"  (1854);  H.   Hobhouse  and  E.  L.  Fan 


shawe  .The  County  Counoillor'*  Gnidę*  (1888).  *-  °- 
Ooronilla  L,  otoczka.  Cieciorka.  Rodzaj 
roślin  z  rodziny  motylkowatych  {PapUiotiaceae). 
Zioła  i  krzewy  o  liściach  nieparzysto  -  pierzastych, 
kwiatach  żółtych,  rzadziej  czerwonawych,  w  bal- 
dsszkach  kątowych  na  długiej  szypułce  i  strączku 
członkowatym,  okrągło-podłożnym  lub  czworogra- 
niastym Liczy  ok.  20  gatunków,  rosnących  prze- 
ważnie w  obszarze  śródziemno-morskim.  C.  Eme- 
rut  L.,  krzew  dorastający  do  2  metr.  w  Europie 
połudoJowej;  liśsie  ma  o  trzech  parach  listków; 
kwiaty  żółte.  Używa  się  w  parkach  jako  roślina 
ozdobna.  Liście  zawierają  barwnik  niebieski,  zbli- 
żony nieco  do  indiga.  C.  varia  L.  (O.  pospolita), 
ziele  dochodzące  do  60—90  cm.  wysokości;  kwia- 
ty ma  białe  lub  blado  czerwone  i  fiołkowe,  gałąz- 
ki zwieszone.  Rośnie  w  całej  Europie;  pospolita 
u  nas  na  łąkach.  ^*'  *  *• 

Coronini  -  Cronberg.  austryaoki  ród  hrabiowski, 
którego  protoplastą  ma  być  niejaki  Emeryk,  właści- 
ciel zamku  Cron  pod  Frankfurtem  nad  Menem.  Ród 
ten  w  r.  1687  otrzymał  tytuł  hrabiowski  i  obecnie 
liczy  trzy  gałęzie:  Krouberską,  To  mińską 
i  Świętego  Piotra.  Z  tej  ostatniej  gałęzi  wy- 
bitniejszemi  postaciami  są:  —  1)  .Rudolf  C.  (* 
1731— t  1791),  wiceprezydent  hrabstwa  Goryoyi- 
Oradisz,  znany  ze  swych  dzieł  heraldycznych  i  ar- 
cheologicznych.—2  Jan  Aleksander  C.  (*  1794 
r. — f  1880),  który  za  młodu  poświęcił  się  służbie 
wojskowej  i  był  do  r.  1848  wychowawcą  najstar- 
szego syna  arcyksięcia  Franciszka  Karola,  tj.  obec- 
nego cesarza  Franciszka  Józefa;  od  r.  1850  był 
gubernatorem  województwa  serbskiego  i  Banata 
Temeskiego;  w  roku  1864  obsadził  armią  t.  >. 
serbsko  -  banaoką  Księstwa  Naddunajskie.  W  r. 
1859  mianowano  go  banem  Chorwacyi,  a  na  tern 
stanowisku  występował  wrogo  wobec  dążeń  naro- 
dowych Chorwatów.  W  r.  1864  był  naczelnikiem 
krajowym  w  Peszcie,  a  w  1865  podał  się  do  dy- 
misyi.— 3)  Franciszek  C.  (*  1833),  syn  Jana  Ale- 
ksandra, austryacki  mąż  stanu,  ukończywszy  stu- 
dya  prawne,  wszedł  do  wojska  i  brał  udział  w  woj- 
nie włoskiej  w  r.  1 859,  a  następnie  w  pruskiej 
1866;  podawszy  się  do  dymissyi  w  r.  1867,  został 
urzędnikiem  cywilnym,  mianowany  rządzcą  w  Gó- 
ry cy  i;  na  tem  stanowisku,  z  niewielką  przerwą  w  r. 
1877,  pozostaje  dotychczas,  pełniąc  przytem  różne 
inne  obowiązki  chwilowo,  tak  np.  posłował  na  sej- 
mie krajowym,  a  następnie  w  radzie  państwa  w  r. 
1871,  gdzie  stanął  po  stronie  lewicy;  w  r.  1879 
obrany  był  prezesem  delegacyi,  poczem  w  tymże 
roku  został  prezesem  izby  poselskiej;  ale  w  r. 
1881,  gdy  skrajni  członkowie  lewicy  poczęli  mu 
zarzucać,  iż  w  niektórych  kwestyach  stoi  po  stro- 
nie rządu,  C.  złożył  swój  urząd  prezesa  i  utwo- 
rzył nowe  stronnictwo,  umiarkowane,  zwane  klu- 
bemCoroniniego.  Jako  publicysta  pisywał  do 
,Osterr.  Revue*;  napisał  przytem  dziełko' o  Akwilei. 
Otraymał  order  korony  żelaznej  2-go  stopnia  i  tytał 
radzcy  tajnego.  ^■ 

Corot  Jan  Chrzciciel  Kamil,  stawny  pej- 
zażysta francuski  (*  28  lipca  1796  roku  w  Pary- 
żu—f tamże  23  lutego  1875).     Ojoieo  przeanaoaył 
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go  był  na  drogę  handlową,  i  w  tym  celn  umieicił  go 
n  kupca  sprzedającego  sukno.  Ale  kapiectwo  nie 
zadawalniało  młodego  ccłowieka,  pragnącego  po- 
6więció  się  malarstwu.  Po  8  latach  wreszcie  oj- 
ciec pozwolił  synowi  kierować  się  na  malarza  i  za- 
pewnił mu  renty  roczne]  1  500  franków.  Przecho- 
dziło to  oczekiwania  młodzieńca,  a  skromna  ta 
pensyjka  wystarczała  mu  at  do  dnia,  w  którym 
po  długich  trudach  i  pracy  otrzymał  uznanie  swe- 
go talentu,  przychodzące  wprawdzie  zapóźno  tro- 
chę, lecz  la  to  wróiące  świetne  powodzenie.  C. 
kształcił  się  u  Wiktora  Bertina,  słynnego  pejza- 
żysty. Następnie  pojechał  do  Włoch  w  1825  roku. 
W  Rzymie  zaprzyjaźnił  się  z  pejzażystami:  Leopol- 
dem Robert,  Ed.  Bertin,  Dupró,  IJodinier,  Sohnettz, 
a  Bsczególniej  z  Alignym,  który,  zobaczywszy  go  nad 
obrazem  p.  t.  .Koliieum*  zachwycił  się  świetnym 
kolorytem,  światłem  i  niezgłębionem  czystem  nie- 
liem  (utwór  ten  znajduje  się  obecnie  w  Luwrze). 
Od  tego  czasu  koledzy  inaczej  uwalali  C-a,  gdy 
do  tej  pory  zdawało  się  im,  źe  maluje  jako  ama- 
tor. Nie  malował  wprawdzie  z  tą  pewnością,  jaką  na- 
dają studya  w  szkołach,  ale  posiadał  wielkie  po- 
czucie i  pojęcie  piękna  natury.  Aligny  radził  mu, 
aby  przenosił  na  płótno  naturę  tak,  jak  ją  widzi, 
dokładnie,  z  prawdą  i  ścisłością.  Klimat  włoski, 
jak  to  słusznie  zauważył  Teofil  Silyestre,  dodatnio 
wionął  na  talent  artysty,  gdyś  piękne  i  silne 
światło  i  czystość  horyzontu  nie  dały  mu  wpaść 
w  przesadzoną  miękkość  kolorytu. — „W  ciągu  lat 
piętnastu  a  nawet  dłużej — mówi  Karol  Blanc — C. 
wykonywał  swe  prace,  rysując  śmiało,  pewno,  lecz 
s  niejaką  wstrzemięśliwością  w  szczegółach.  Pierw- 
sze praca  C-a  ukazały  się  w  Balonie  r.  1827;  , Wi- 
dok wzięty  w  Narni*  i  „Kampania  Rzymska"  prze- 
szły wówczas  niepostrzeżenie,  równie  jak  i  przysła- 
ne w  1831  cztery  płótna,  mianowicie:  .Widok 
z  Furria"  i  .Klasztor  na  brzegach  Adryatyku*. 
Ale  wkrótce  zaczęto  się  więcej  zajmować  pejzaża- 
mi, a  prace  Juliana  Dupró,  T.  Rousseau,  Marćchala, 
Cabafa,  Troyon'a,  Millefa,  zwracając  uwagę  publicz- 
ności na  widoki  natury  z  punktu  nowego  widze- 
nia, bez  błędów  akademickich  i  poprawek,  bez  ma- 
nierowanej  myśli,  a  z  tem,  co  nazywają  .stylem", 
wywołały  żarliwe  polemiki.  —  W  salonie  r.  1848 
wystawił  C.  trzy  prace,  przedstawiające  .Poranek" 
i  dwie  p.  t.  , Wieczór*,  w  których  myślą  przewo- 
dnią było  to,  ażeby  prawdziwie  reprezentowały  po- 
ranek i  wieczór.  Te  płótna  dają  zupełne  wyobra- 
lenie  o  wielkim  i  niepospolitym  talencie  artysty.  Co- 
lOtdla  wytłómacsenia  niektórych  rzeczy  w  obra- 
zach nie  wahał  się  urozmaicać  malowniczo  rysun- 
ku, chociaż  nie  brał  za  temat  widoków  dziwacz- 
nych ani  okolic  niezwykłych.  W  obrazach  jego 
spotyka  się  rzadko  burze  szalone  lub  też  horyzont 
przedarty  światłem  silnej  błyskawicy.  Artysta  pra- 
wie zawsze  te  same  sceny  bierze  za  temat,  tylko 
sa  każdym  razem  delikatniej  i  z  większym  talen- 
tem, niż  poprzednio,  je  przedstawia.  C.  pracował 
dożo  i  miał  licznych  nabywców,  chociaż  nie  dbał 
o  zyski  materyalne.  Na  szkicach  kładł  swoje  pod- 
pisy, co  było  powodem,  iż  fałszowano  ich  dużo. 
Jeden   malarz,  nazwiskiem  Truillebert,   znakomicie 


naśladował  sposób  jego  malowania  i  podrabiał  obra- 
zy, które  zbywał  kupcom.  W  1849  C.  doznał  roz- 
głosu wielkiego  za  .Widok  Kolizeum*,  .Krajobraz 
Ville  d'Avray",  widok  wzięty  z  Yolterra,  a  szcze- 
gólniej za  wielką  kompozyoyę,  będącą  dzisiaj  w  mu- 
zeum w  Langres,  p.  t.  „Chrystus  w  ogrodzie  oli- 
wnym", która  nie  jest  ani  obrazem  historycznym, 
ani  pejzażem,  ale  utworem  w  rodzaju  epopei. 
To  był  punkt  kulminacyjny  Ca,  który  pracował 
dalej  gorączkowo  i  ciągle.  „Jeżeli  nie  będę  mógł 
już  malować — mawiał — nieba,  drzew  i  małych  ja- 
skółek, to  z  pewnością  umrę".  Roku  1874,  29 
grudnia,  wręczono  mu  medal  złoty  w  czasie  uro- 
czystego obchodu,  urządzonego  na  cześć  jego 
przez  przyjaciół.  C.  w  parę  miesięcy  potem  umarł 
w  gorącze,  powtarzając  te  słowa:  .Widzisz,  jakie  to 
piękne;  nie  widziałem  tak  wspaniałego  pejzażu*. 
Po  śmierci  wzniesiono  mu  w  mieście  Avray  pomnik, 
ozdobiony  popiersiem,  wykonanem  przez  rzeźbiarza 
OeoffToy  *  Decharme,  który  ■  wielkiem  podobień- 
stwem odtworzył  rysy  swego  przyjaciela,  jego 
twarz  szlachetną  i  uśmiechnioną,  usta  troszkę  iro- 
niczne, a  jednak  z  wyrazem  niewypowiedzanej  do- 
broci. Była  to  postać  skromna,  nawet  przy  koń- 
cu życia,  kiedy  wrai  z  majątkiem  zyskał  i  sła- 
wę; był  szczodry,  szlachetny  i  tkliwy,  jak  praw- 
dziwy geniusz.  ^-  ^ 

Corpns  Ohristi,  główne  miasto  hrabstwa  Nue- 
ces,  w  stanie  Tesas,  Unii  północno  amerykańskiej, 
na  zachodnim  brzegu  odnogi  Nueces,  przy  uściu  do 
niej  rzeki  tegoż  nazwiska.  Odnogę  tę  od  morza 
zasłania  łańcuch  wysp,  głównie  zaś  Mustang,  a  łą- 
czy s  niem  kanał  Corpus-Christi-Pass.  Mieszkań- 
ców blizko  4  000,  prowadzących  bardzo  ożywio- 
ny handel  wywozowy  (rocznie  na  l^i  miliona  do- 
larów). • 

Corpns  oatholioornm  i  C.  OTangelieomm.  Ogólne 
sprawy  Niemiec  należały  do  jurysdykoyi  sejmów 
Rzeszy,  na  których  sporne  punkta  większością  gło- 
sów rozstrzygano.  Podobnie  rzecz  się  miała  se 
sprawami  tyczącemi  się  Kościoła.  Kiedy  wszakże 
w  XVI  wieku  niektóre  niemieckie  stany,  przyjąw- 
szy  naukę  Lutra,  ściślej  między  sobą  się  połączy- 
ły, cesarz  i  Rzesza  zmuszeni  byli  wchodzić  z  niemi 
w  układy,  jako  z  odrębną  całością  polityczną.  — 
Kiedy  następnie  pokojem  religijnym  1565  przyzna- 
no zwolennikom  wyznania  augsburskiego  jednakie 
z  katolikami  prawa,  a  później  art.  V  §  52  pokoju 
westfalskiego  zastrzeżono,  iż  w  rzeczach  dotyczą- 
cych urządzeń  kościelnych  tylko  stany  tegoż  sa- 
mego wyznania  mogą  wydawać  prawomocne  u- 
cbwały  (juseundi  in  parte s),  wytworzyły  się 
dwie  samoistne  korporacye:  Corpus  catholioo- 
rum i  Corpus  evangelioorum.  Katolicy  nie- 
chętnie przyjęli  ten  podział,  gdyż  papież  nie  chciał 
uznać  kompetencyi  takiego  C  o  r  p  u  8  o  a  t  h  o  1  i  o  o  r  u  m, 
i  sprawy  odnoszące  się  do  religii  rozstrzygano 
w  Rzymie,  albo  na  dworze  cesarskim.  —  Tylko 
w  szczególnych  wypadkach,  dla  większego  pośpie- 
chu, stany  katolickie  zbierały  się  w  owo  Corpus, 
którego  przewodniczącym  bywał  arcybiskup  ele- 
ktor moguucki.  Stany  protestanckie  zaś  tworzyły 
stałą  korporacye,  pod  zwierzchnictwem    (direoto- 
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rium)  elektora  saabiego  (od  r.  1658).  Zadaaiem 
Corporis  evangelicorum  było  rosstnygaaie 
spraw,  odnosiącyoh  się  do  obrony  interesów  pro- 
testanokich  praeoiwko  duchowieństwu  katolickiemu. 
Uchwały  C.  ev.  mają  auacsenie  tylko  jako  histo- 
ryczne świadectwa  wzajemnego  stosunku"  wyznań 
religijnych  w  cesarstwie  Niemieckiem.  Dokładnie 
traktuje  ten  przedmiot  Henr.  v.  Bulow.  „Ueber  die 
Gesohiohte  und  Yerfassung  des  Corporis  Evangeli- 
corum*  (1705).  —  Z  rozwiązaniem  Rzeszy  (1806), 
upadło  takie  Corpus  evangelioorum. — ,Ea&  ko6c.*. 

Corpus  dellot).  Wyrażenia  tego  uśywa  się  dla 
oznaczenia  materyalnego  (rzeczowego)  dowodu  prze- 
stępstwa. Pierwotnie  pod  nazwą  C.  d.  rozumiano 
właściwie  podmiot  przestępstwa  w  zabójstwach 
i  morderstwach,  ów  , corpus*  był  najlepszym  do- 
wodem, źe  zabójstwo  lub  morderstwo  spełnionem 
zostało.  Trup,  ze  wszystkiemi  oznakami  śmierci 
nienaturalnej,  był  niewątpliwem  .corpus  delioti". 
Z  biegiem  czasu  jednak  znaczenie  tego  wyrażenia 
zaczęło  się  rozsierzaó,  a  obecnie  jest  ono  używa- 
ne pospolicie  przy  wszystkich  przestępstwach  dla 
określenia  dowodu  rzeczowego,  gdy  takowy  istnie- 
je. Stąd  często  się  mówi,  ił  znaleziono  przy  prze- 
stępcy Corpus  delicti,  a  więc  np.  nóż  lub  inne  narzędzie, 
którem  zadano  cios,  broń  palną,  w  zabójstwach 
i  morderstwach;  klucz,  wytrych  i  t.  p.,  w  kradzie- 
żach i  rabunkach,  jeśli  po  sprawdzeniu  okaże  się 
iż  rzeczywiście  użyte  były  przy  spełnieniu  prze- 
stępstwa; dokument  sfałszowany  stanowi  taki  do- 
wód rzeczowy,  gdy  została  wykrytą  osoba,  która 
dokonała  fał^erstwa  i  t.  d.  Należy  jednak  odró- 
żnić przedmioty,  które  mogły  naprowadzić  na  ślad 
przestępcy  i  pomódz  do  wykryoia  przestępstwa,  od 
rzeczywistych  i  niewątpliwych  dowodów  rzeczo- 
wych, jalde  pokładane  są  przed  sądem  wyroku- 
jącym, bo  tylko  tym  ostatnim  nazwa  C.  d.  będzie 
nadana  właściwie.  ^  ^• 

Corpus  dootrinae.  Tak  się  nazywają  u  prote- 
stantów zbiory  pism  teologicznych,  wydanych  w  w. 
XVI,  w  celu  objaśnienia  stanowiska  dogmatyczne- 
go   ich    nauki    religijnej.      Najwaźniejszeml    były: 

1)  Cd.  Philippicum(z  r.  1560),  tak  nazwany  od 
Filipa  Melanohtona,  inaczej  Saxonionmalbo  Mi- 
śni c  u  m.  Zbiór  ten,  oprócz  trzech  powszechnych 
symbolów:  apostolskiego,  nicejskiego  i  atanazowe- 
go,  wyznania  augsburskiego  i  jego  apologii,  zawie- 

>  ra  także  Melanohtona  ,Looi  communes",  ,Examen 
ordinandornm*    i   .Responsio    ad    artic.  Bayaric". 

2)  C.  d.  pomeranioum  z  r.  1567,  czysto  luterski; 
8) Cd.  prutenicum,  ioaczejRepeticio  d. eocle- 
siasticae,  wydane  w  celu  przeciwdziałania  naukom 
Osiandra  (1567  r.);  4)  C  d.  J  uli  u  m,  tak  nazwane  od 
Juliusza,  księoia  brunświokiego,  na  którego  żądanie 
zebrał  je  i  wydał  Chemniti  (1576).  Oprócz  symbolów 
i  wyznania  augsburskiego  obejmuje  ten  O.  artykuły 
smalkaldzkie,  wielki  i  mały  katechizm  Lutra,  oraz  roz- 
prawę Urbana  Regiusa  ,De  formulis  oaute  loąnen- 
di";  5)  C  o  n  c  o  r  d  i  en  b  u  c  h,  najważniejszy  ze  wszyst- 
kich zbiorów,  obejmuje  trzy  symbole  powszechne, 
wyznanie  augsburskie  i  jego  apologię,  artykuły  smal- 
kaldzkie, oba  katechizmy  Lutra  i  Formułę  zgody, 
(Formuła  Concordiae,    Concordienformel),    od    której 


cały  zbiór  otrzymał  nazwę.  W  niektórych  kra* 
jaob  protestanckich  zbiór  ten  uważany  był  za  nor- 
malny, w  innych  odrzucony  zupełnie.  Najdawniej- 
sze C.  d.  kalwińskie  ukazało  się  w  r.  1581  p.  t. 
„Harmonia  confesaionum  fldei  orthodosarum  et  re- 
formatarnm  ecclesiarum*.  Harmonia  ta  dzieli  się 
na  16  sekcyj,  ■  których  każda  traktqje  o  jakiejś 
materyi  oddzielnej.  * 

Corpus  Jnris  oanoidoL  Tę  naswę  nosi  zbiór 
praw  kościelnych,  składający  się  ■  następąjąoyoh 
części:  I.  .Deoretum  Oratiani";  II.  .Deoretalinm 
libri  Y";  zebrane  i  ułożone  z  polecenia  Qrzegoraa 
IX,  papieża;  III.  a)  ,Sextu8  liber  deoretaliam*,  ze- 
brany z  polecenia  Bonifacego  YIII;  b)  ,Clemeati- 
nae*;  o)  ,Extravagante8  oommunes";  d)  „BztraTa- 
gantes  Joannis  KKII".  Naswę  Corpus  juris  spo- 
tykamy już  na  soborach  konstanoyeńskim  i  bazylej- 
skim,  gdzie  rozróżniają  się  rezerwaty  papieskie 
na  znajdujące  się  w  Corpus  juris  i  na  Eztra- 
vagante8.  W  drukowanych  wydaniach  ten  tytuł 
kłaść  poozęto  dopiero  od  połowy  XYI  w.  Zbiorą 
.autentycznego"  powagę  ma  tylko  część  II,  a  z  III 
„Sestus  decr.*  i  ,Clementinae*',  gdyż  te  tylko  osę- 
śoi  urzędową  powagą  zebrane  i  wydane  zostały. 
Wydań  dawniejszych  Corporis  juris  jest  bardzo 
wiele,  lecz  różnice  między  niemi  w  glossach  są  bar- 
dzo małe.  Zasługują  tylko  na  uwagę  wydania  kry- 
tyczne. —  Prawa,  które  nie  wyszły  z  użycia,  ani 
pótniejsaemi  postanowieniami  nie  zostały  zniesio- 
ne, dotąd  obowiązigą,  a  mianowicie:  a)  zamiesz- 
czone w  „Deoretalea",  w  „SextuB  lib.  deor."  i  w  „Cle- 
ment.";  chociaż  w  nich  prawodawca  mówi  do  po- 
jedynczych kościołów  lub  osób,  obowiązqją  oałjr 
Kościół  dla  tego,  że  najwyższą  powagą  w  Kośdele 
zostały  zebrane  i  poleoone;  b)  w  innych  częściach 
Corporis  juris  prawa  obowiązują  «  tyle  tylko, 
o  ile  obowiązywały  pierwsze,  t.  j.  mają  tyle  po- 
wagi, ile  źródło,  i  którego  zosti^  wzięte.  Do  zro- 
zumienia ducha  tych  praw  i  ich  rozciągłości  służą 
komentarze.  —  „Bncykl.  kościel.". 

Corpas  juris  oi^is.  Jest  to  ibiór  praw  cy- 
wilnych rzymskich.  Naród  rzymsid  wcześniej  da- 
leko od  innych  narodów  współczesnych  rozwinął 
stałe  normy  i  zasady  prawne.  Podozas,  gdy  inne 
narody  nie  pozostawiły  wcale  śladów  praw  pisa- 
nych i  setki  lat  rządziły  się  prawem  zwyosajowęm, 
naród  rzymski  w  początkach  prawie  swego  istnie- 
nia i  rozwoju  dąży  do  kodyfikaoyi  prawa.  Pra- 
wodawstwo dziesięciu  tablic  jest  tego  najlepszym 
dowodem.  To  też  w  Rzymie,  jak  nigdzie,  praco- 
wano nad  ustaleniem  zasad  prawnych;  określono 
wyraźnie,  w  jaki  sposób  mogą  być  stanowione  i  wy- 
dawane prawa;  zmieniano  i  modyflowano  prawa 
istniejące.  Dzięki  temu,  rozwój  prawa  w  Rzymie, 
zapoczątkowany  za  czasów  rzeozypospolitej,  prze- 
jawia się  coraz  silniej  podczas  istnienia  imperium. 
Szeregi  prawników  zajmują  się  wykładami  prawa; 
historya  notuje  niejedno  nazwisko  świetnych  ko- 
mentatorów. Pandekta,  dygesta,  novelle,  gloa- 
sy,  wszystko  to  stanowiło  bogaty  materyał,  na 
podstawie  którego  wyrastał  i  kształcił  się  prawnik 
rzymski.  Stałość  form  i  zasad,  ścisłość  wyrażeń, 
dokładność  określeń,  dały  możność  tej  prawie  dro- 
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biaagowej  subtylizaoyi  prawnej,  jakii  znajdi^emy 
w  niespoSytycłi  pracach  prawników  i  prawodaw- 
ców rzymskich.  Wobec  beaprzykładnego  rozwoju 
prawa  cywilnego  w  Państwie  Raymskiem,  wcześnie 
odczuwano  konieczność  kodyfikaoyi.  Jednym  z  naj- 
znakomitszych zbiorów  prawa  cywilnego,  zbiorów, 
które  wywierały  i  wywierają  dotychczas  wpływ 
na  rozwój  praw  Europy  nowoczesnej,  jest  właśnie 
C.  j.  o.,  uloiony  przez  prawników  carogrodzkich 
pod  przewodnictwem  Treboniana,  z  rozkazu  impe- 
ratora Justyniana.  Zbiór  ten  mieści  w  sobie: 
Instytucye  w  czterech  księgach  zebrane  i  spi- 
sane przez  Treboniana,  Doroteusza  i  Teofilusa; 
Paadekta,  zawierające  właściwie,  nie  prawa  obo- 
wiązujące, lecz  zdania  znakomitych'  prawników, 
aa  które  potem  na  równi  z  tekstem  samego  prawa 
się  powoływano.  Obejmują  one  ksiąg  50  w  okre- 
sie czasu  od  Adryana  do  Aleksandra  Sewera;  Cc- 
ii ex  początkowo  wydany  w  pierwszym  roku  roz- 
poczęcia prac  kodyfikacyjnych,  a  mianowicie  w  r. 
Ó29,  wkrótce  został  zmieoiony  i  uzupełniony ■  w  r. 
685,  jako  oodes  repetitae  praeieotionis;  No- 
vellau  obejmowały  przepisy  dodatkowe,  wydane 
po  roku  535.  Od  czasu  prawodawstwa  dwunastu 
tabłic  powstało  mnóstwo  przepisów  prawnych,  wszel- 
kiego rodzaju  jus 'ów,  zasad  prawnych,  które  by- 
ły powodem  ciągłych  i  dość  namiętnych  sporów 
pomiędzy  prawnikami;  dopiero  wydanie  edyktu 
wiecznego  przez  Adryana  położyło  kres  sporom,  co 
do  samego  istnienia  tej  lub  owej  zasady,  ustalo- 
nej za  czasów  rżeczypospólitej,  i  dało  moinośó  skry- 
stalizowania pojęć  o  znaczeniu  tego  lub  owego 
przepisu  i  zasady  prawnej.  Idąc  jednak  coraz  da- 
lej w  kierunku  rozwoju  tych  pojęć,  Riymianin 
stwarzał  nowe  zasady  i  prawa,  a  obfity  plon,  na 
tym  gruncie  wyrosły,  musiał  stworzyć  niejaki  cha- 
os, a  chęć  wyjścia  z  niego  była  pobudką  do  wy- 
dania pomienionego  oorpus  jur  is  oiYilis.     '^- ^■ 

Oorraro  v.  Correr,  stary  ród  wenecki,  przy- 
jęty do  patryoyatu  weneckiego  w  r.  1204.  Wy* 
bitniejszymi  jego  członkami  byli: — 1)  Angolo  C, 
który  w  r.  1406  pierwszy  z  Wenecyan  zasiadł  na 
stolicy  apostolskiej  pod  imieniem  papieża  Grzego- 
rza XII  i— 2)  Antonio  C,  kardynał  (*  1359  —  f 
1445),  który  słynął  ze  swej  nauki;  po  nim  kon- 
gregacya  San  Giorgio  in  Alga  otrzymała  bogaty 
abiór  rękopisów.  '•■ 

Oorrea,  Ci  echo  tka.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Dio- 
ameae.  Gatunki  C.  alba,  G.  virens  i  G.  spinosa  (Aulrj 
umywane  są  w  Walii  zamiast  herbaty.       ^'-  "-  ''■ 

Oorraa  Manoel- Franciszek  (*  w  Paragwa- 
ju 1  listopada  lH31j,  polityk  brazylijski,  od  r.  1871 
do  1873  Dył  ministrem  spraw  zagranicznych  w  ga- 
binecie wioe-hrabiego  Rio-Branco,  a  następnie  pre- 
scaem  Izby  deputowanych  i  generdlnym  dyrektorem 
departamentu  statystycznego;  w  roku  1H85  zosMł 
członkiem  rady  stanu,  zaiesionuj  w  r  H89;  pod- 
czas cesarstwa  ualażał  ilo  stronnictwa  zachowaw- 
czego; a  po  rewoluoyi  (iSiO)  byt  jednym  z  prza- 
wodzoów  republikańskiej  partyi  zaoaowawozej.  C. 
oidał  wielkie  usługi  sprawie  oświaty  publicznej; 
ogłosił  niektóre    swoje     mowy    publiczne   i   część 

WMlfc*  Koc.  Uwu.  Zao.  igi  T.  Xlii. 


korespondenoyi,  jaką   prowadził,    będąc  mloistreoi 
spraw  zagranioznyon.  '• 

Correotoriam  lub  Epanorthotes.  Wuigata. 
wskutek  przepisywania  z  rękopismów  i  samowoi- 
negu  poprawiania  przez  mniej  kompetentnych  kry- 
tyków, zaciągała  coraz  więcej  błędów.  Żeby  prie- 
ciąć  temu  drogę  i  przeszkodzić  kopistom  w  popra- 
wianiu tekstu  samowolnie  i  przakład  ów.  Hieronima 
do  pierwotnego  przywieść  kształtu,  poczęli  teologo- 
wie zbierać  różnice,  między  różnemi  kodeksami 
Wnigaty  spostrzegane,  lub  odmiany  od  tekstu  hebr. 
i  greckiego,  i  takowa  w  swych  egzemplarzach  na 
marginesach  lub  między  wierszami  wypisywali.  — ■ 
Zbiór  taki  nazywał  się  Correctorium  Biblise 
lub  Epanorthotes.  Correctorium  przepisywano 
albo  razem  z  tekstem  Pisma  Św.,  albo  samo;  albo 
w  całości,  albo  w  skróosniu,  według  upodobania 
przepisie  ącego  i  przez  niego  często  było  jeszose 
powiększane  glosaami  lub  waryantami.  —  WG. 
notowano  nietylko  odmiany  tekstu,  ale  też  odmia- 
ny pisowni  i  podziału  w  okresach.  Zebranie  ta- 
kich odmian  już  samo  przez  się  dla  przepisujące- 
go byłu  ostrzeżeniem,  że  to  lub  owo  miejsce  Pi- 
sma Św.,  podejrzewane  przez  niego  o  błąd,  zosta- 
wić należy  bez  poprawy,  jako  tekst  prawdziwy, 
a  przynajmniej  dawało  mu  do  wyboru  różne  po- 
prawki już  gotowe,  z  innych  kodeksów  zebrane. — 
Pierwszem  dotąd  znanem  tego  rodzaju  dziełem  jest 
Correotorium,  sporządzone  prawdopodobnie  prsea 
uniwersytet  paryski  (około  r.  1226),  wspominane 
pod  nazwą  Parisius,  albo  Correotio  Bibliao 
parisieusis,  zachowane  do  dziś  w  kilku  egieitt- 
plaraaoh,  potwierdzone  przez  ówczesnego  pryma- 
sa Gailii,  arcybiskupa  senońskiego  (Sens)  i  dla  tego 
zwane  także  Corr.  senonense.  Powaga  uniwer- 
sytetu i  prymasa  była  przyczyną  szybkiego  jego 
rozszerzenia.  Z  akt  kapituły  generalnej  zakonu  do- 
minik.  roku  1236  (ob.  Martóae  .Thesaur.  uovaB 
aneodot."  t.  IV  s.  1676j  widać,  że  w  tym  zakonie 
była  osobna  komissya  do  sporządzenia  Correoto- 
rium, bo  nakazano  w  całej  prowinoyi  zakonnej 
(we  Francyi)  Biblie  według  tegoż  poprawiać.  Nie 
długo  jednak  Hugon  a  S.  Car  o,  prowincyał  do- 
minikanów francuskich,  polecił  wydać  nowe  Gotr., 
które  znów  kapituła  generalna  w  roku  1256  sa- 
twierdsiła  dla  zakonu,  usuwając  poprzednie  i  ae- 
nońiskie.  Dominikanie  zatem  wszędzie,  nietylko  swo- 
je Biblie,  ale  i  Mszały,  i  Brewiarze  według  tego 
Corr.  poprawiali,  a  oryginał  jego  jajiioze  dziś  się 
znajduje  w  bibliotece  paryskiej  narodowej,  cesarską 
poprzednio  zwanej.  Odpisy  jego,  skrócone  lub  roissa- 
raone,  są  również  w  wielu  bibliotekach  enropajskicli. 
— W  przedmowie  Hugon  oświadcza,  że  korrektor^ 
zebrał  a  komentarzy  św.  Hieronima,  z  tekstu  tae- 
brajakiago  i  z  egzemplarzy  Biblii,  pisanych  przed 
Karolem  W.  Correctoria  paryskie  i  dominikańikia 
miały  najwięcej  powagi.  Mieli  też  swoje  Correo- 
torium fraaciBZKania  i  kartuzi.  Ci  ostatni  wybrali 
reoeuzyę  Alkuina  za  podstawę.  —  Za  wsz/stKioti 
jednak  najznakomitszem  było  Corraotorium.  któ-- 
re  Sorbonna  paryska  przeihowywata":  w  X(\r-ał 
i  w  XV -m  wieku.    Dziś   takie  C>rreotoria  są  teiii 
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cenniejsze  dla  krytyki  Wulgaty,  ie  autorowie  ich 
mieli  pod  ręką  starołytne  egsemplanse  Itali,  Wul- 
gaty i  oryginalnych  tekstów,  jui  zatracone,  a  prze- 
to dają  niemałą  pomoc  do  przywrócenia  orygi- 
nalnego tekstu  Wulgaty  św.  Hieronima.  Correc- 
toria  przyczyniały  się  wprawdzie  do  pomnażania,  już 
i  tak  wielu,  istniejących  poprzednio  odmian  tekstu, 
pomimo  źe  ich  cel  hył  przeciwny;  jednak  kodeksy 
Wulgaty  I  XIV  i  XV  w.  mniej  się  różnią  między 
Bobą,  aniżeli  dawniejsze.  Róiuice  są  i  między  nie- 
mi, ale  w  tekstach  tylko  mniej  znaczących;  w  zna- 
czniejszych zaś  prawie  zupełna  zgodność  panuje, 
gdy  tymczasem  w  dawniejszych  i  różnice  są  zna- 
rzniejtize,  i  tekstów  dotykają  ważniejszych.— (Kaulen 
yOeseh.  der  Vulgat8*'  s.  271,  274).— .Bnoyklopedya 
kośoiel.". 

Correggio,  miasto  we  Włoszech,  w  prowincyi 
i  okręgu  Keggio  nel  Emilia,  w  stronie  płu.-wBchod. 
od  Eeggio,  na  kanale,  łączącym  Secchię  z  prawym 
brzegiem  Po;  niegdyś  było  stolicą  oddzielnego  księ- 
stwa Soro,  a  jest  miejscem  urodzenia  znakomitego 
malarza  Antoniego  Allegri  Correggio,  któremu  tu 
w  r.  1880  wzniesiono  piękny  pomnik.  C.  w  r. 
1881  liczyło  mieszkańców  2  988,  a  razem  z  gminą 
12  587. 

Correggio  Antoni,  da,  właściwie  Allegri,  ma- 
lara  włoski,  (*  w  Correggio  1494— f  tamże  w  1584 
rckn).  jeden  z  najznakomitszych  mistrzów  malar- 
stwa włoskiego  z  czasów  Odrodzenia,  zajmuje  sta- 
nowisko zupełnie  odrębne,  wyróżnia  się  bowiem 
właściwością,  jakiej  nie  posiadał  ani  Leonard  da 
Viaci,  ani  Michał  Anioł,  ani  Rafael,  ani  Tyoyan;  po- 
mysłami Bwemi  nie[dorówny wa  wzmiankowanym  mi- 
strzom, niższy  był  od  nich  w  rysunku,  prostocie,  ja- 
sności i  doskonałości  kompozycyi,  ale  nadawał  u- 
tworom  swym  czar  szczególny  światłem  i  blaskiem, 
nutami  światłości,  i  w  tern  przewyższał  owych  ge- 
nialnych rysowników  i  kompozytorów.  W  tym  wzglę- 
dzie nie  miał  ani  poprzednika,  ani  nauczyciela,  lubo 
w  pojęciu  przestrzeni  i  wyrażeniu  zagłębienia  ko- 
rzystał niewątpliwie  z  wpływu  Parmeńozyków,  do- 
l>rych  perspektywistów,  i  z  przykładu  Mantegni, 
kompozytora  tęgiego.  Inne  wpływy  innemi  droga- 
mi przyczyniły  się  do  rozwoju  samoistnych  poglą- 
dów C-a,  a  mianowicie:  był  on  czas  jakiś  bezpośre- 
dnim uczniem  Franciszka  Blanchi  z  Ferrary,  tak, 
iż  początkowe  malowania  C-a  zbliżone  są  do  tej 
szkoły;  pośrednio  doznał  wpływu  Leonarda  da  Via- 
ci  i  wogóle  szkoły  lombardzkiej, — słodycz  wyraża 
Madm  i  miękka  skończonośó  ciał  niewieścich,'  są 
tego  wpływu  owocem.  Pomysłom  C-a  brak  głębo- 
kości i  ścisłości  pojęcia,  ale  wrażenie  pierwsze,  owo 
czysto  malarskie,  jednochwilowe,  jest  tak  potężne, 
że  po-za  niem  m'e  dostrzega  się  usterek  rysunkowych. 
Wprowadził  C.  w  użycie  takie  pokrywauie  kopuł  ma- 
lowidłami, że  wydają  się,  jakby  były  przestrzenią 
otwartą;  złudzenie  takiego  obłocznego  przestworza, 
zapełnionego  postaciami  lotnemi,  obudziło  początko- 
wo zachwyt  nieopisany  i  dziś  jeszcze  lieraz  budzi; 
wkrótce  jednak  słabe  strony  układu  postaci,  którym 
tylko  pięty  i  brody  widać,  wystąpiły  na  jaw,  i  drugiej 
tego  rodzaju  kompozycyi  Ca  dano  nazwę  gromady  żab. 
Wpływ  tych  pomysłów  wszakże  do  dziś  dnia  trwa;  do 


dziś  dnia,  nietylko  w  kopułach,  ale  nawet  i  pomiędzy 
sklepieniami  pomieszczane  postacie,  za  przykładem 
C-a,  siedzą  na  kłębach  obłoków,  a  naśladownictwo 
nieudolne  zdyskredytowało  zupełnie  ten  rodzaj  po- 
mysłów. C.  bardzo  młodo  rozpoczął  prace  samo- 
dzielne; pierwsze,  w  IR-ym  roku  życia  wykonane,  obra- 
zy, spowodowały  zamówienie  malowideł  w  klasztorze 
mniszek  San  Paolo  w  Parmie  w  r.  1518,  dokąd  C. 
przeniósł  się  na  długie  lata.  W  refektarzu  mniszek  wy- 
malował Dyanę,  ciągnioną  przez  sarny,  nad  kominem,^ 
a  na  sklepieniach  śród  wieńców  zieleni — dzieciaków, 
po  dwóch  w  jednej  okrągłej  ramie  z  liści,  zaba- 
wiających się  oznakami  łowiectwa.  Za  tą  pra- 
cą poszła  pierwsza  kopuła  w  St.  Oiovanai  w  Par- 


Fig.  180.    Correggio  Antoni. 


mie,  przedstawiająca  „Wniebowstąpienie*,  a  za  nią 
druga  tamże,  w  kościele  katedralnym  ,  Wniebowzię- 
cie N.  Panny*;  reszta  cyklu  tego  freskowego  nie 
została  wykonaną.  Ze  stalugowych  kośoielnyolt 
obrazów  C-a  najznakomitsze  są:  ,  Madonna  ze  ś-tym 
Jerzym,  Piotrem,  Janem  i  Geminianem*,  jeden 
z  najlepszych,  pięknie  ułożony.  Słynną  jest  „Ma- 
gdalena czytająca  książkę*  w  Oaleryi  Drezdeńskiej, 
.Zdjęcie  z  krzyża*  w  Parmie,  .Męczeństwo  św.  Pla- 
cydy  i  św.  Plawiana",  za  słodkie  w  wyrazie  tak  dra- 
matycznej sytuacyi,  „Ecce  homo*  w  Luwrze  i  .Chry- 
stus Pan  na  górze  Oliwnej"  w  zbiorze  WeUiagtona. 
Słynną  jest  także  ,N.  Panna  ze  ś-tym  Hieronimem", 
gdzie  święty    uderza    zbytnią    kolosalnością;    wiel- 
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oe    wsławione    uozególnjm 


światła  „Narodzenie  Pańskie" 


mietycznym  rzutem 
w  Dreźnie:  światło 
na  N.-Panoę,  pasterzów,  a  nawet  aniołów  w  gó- 
rie  promieDieje  od  Dzieciątka  w  iłobie.  Zdaje  się, 
ie  po  niepowodzeniu  z  kopułą  w  katedrze  parmeń- 
Bkiej,  C.  począł  malować  przedmioty  mitologicz- 
ne; wyłącznie  do  tej  epoki  naleią:  „Oanimed*, 
.Leda".  „Jowisz"  i  ,Antyope*,  pierwsze  w  Rzymie, 


tylko  wpływ  wywarły  prace  C-a  na  Guido-Renie- 
go. — Syn  C-a,  Pompo  ni  oAllegrl  daleko  został  po- 
za ojoem. — Legendy  o  mniemanem  ubóstwie  C-a, 
przez  dramat  Oełilensohlagera  rozsławione,  są  zu- 
pełnie nieprawdziwe.  Ojciec  C-a  był  zamożny,  sam 
juH  miał  się  dobrze,  ajeszczeodziedziozył  majątek  pu 
wuju,  dzieci  wychował  dostatnio  i  oórki  wyposa- 
żył.—Pisali   o   C:    Pungileoni    ,Memorie   storiche 


Fig.  1*21.    Madonna  ze  śwlętjin  Franciszkiem.  Kopia  obrasnCorreggla. 


ostatni  w  Luwrze;  za  temi  poszły  „Danae*  w  Ga- 
lery! Borgbese  i  inne.  Powab  pięknego  olała,  opro- 
mienionego światłem,  podnosząoem  barwy,  w  za- 
chwyt wprawia  i  dziś  jeszcze  patrzących.  Przy- 
mioty ściśle  osobistego  poglądu  na  piękno  i  to  szcze- 
gólne pojęcie  światła  Ca  sprawiły,  ie  naśladownic- 
two stało  się  prawie  niemoiliwem,  oprócz  jedne- 
go Lellio  Orsi  i    dalszego    Parmegianii!a;  pośredni 


di  Antonio  Allegr!  detto  ii  Correggio*  (Parma  1821). 
Bigi  .Notizie  di  A.  Allegr!"  (Modena  1873),  Luboke 
.Geschichte  der  Italienischen  Malel-ei*  (Stuttgart 
1878);  Becker  .Kunst  and  Kunstler*  (Lipsk 
1863).  w- » 

Corregidor.  Tak  nazywano  w  Hiszpanii  główne- 
go sędziego  w  tych  miastach,  w  których  nie  b}ło 
sądów    królewskich,    ani    gubernatora.      Ponieważ 
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Fig.  122.  Madonna  se  tw.  Jerłym.  Kopia  obrasa  Correggła. 

obok  tego  urzędnik  ten  był  i  przewodniczącym 
w  zarządzie  municypalnym,  dla  tego  władza  jego 
pod  względem  sądowym  i  administracyjnym  była 
bardzo  obszerna.  Od  czasu  zaprowadzenia  w  Hiszpa- 
nii rządów  konstytucyjnycli  na  miejscu  jego  istnieje 
alk  ad,  odpowiadający  naszemu  burmistrzowi  lub  wój- 
towi gminy.  W  czasie  zdobycia  Amery- 
ki przez  Hiszpanów  C-owie  byli  miano- 
wani w  wice  •  królestwach  z  obowią- 
skiem  przychodzenia  z  pomocą  Indyanom 
pzrez  dostarczanie  im  środków  do  życia 
1  ściąganie  od  nich  pogłównego  na  ko- 
rzyść metropolii.  W  pełnieniu  tych  obo- 
wiązków odznaczyli  się  oni  niezmierną 
chciwością,  naduiyoiami  różnego  rodzaju 
i  okrucieństwem.  Byli  tacy,  którzy  zdoła- 
li wycisnąć  z  Indy an  po  150  000  piastrów 
rocznego  dochodu.  Obowiązki  loh  trwały 
przez  lat  pięć.  *■  ° 

Correnti  Cezar  (*  w  Medyolanie  3 
czerwca  1816  —  f  w  Rzymie  4  paździer- 
nika 18&8);  pisarz  i  polityk  włoski;  ucząc 
się  w  Medyolanie  i  PawH,  wzorował  się 
na  Romagnosim  i  Cataneo,  a  mając  lat 
20,  wydał  rocznik  p.  t.  ,11  Presagio"; 
pisywał  następnie  do  czasopism  „RiviBta 
Europea"  i  .Annali  di  statistica";  poświę- 
ciwszy się  z  zamiłowaniem  statystyce, 
pobnął  ją  na   nowe  tory    we   Włoszech 


nader  obszerną  pracą,  zamieszczoną  w  stjroraonym 
przez  niego  almanachu  „Nipote  del  VeBtaverde'; 
na  kongresie,  odbytym  w  Medyolanie  w  r.  1842, 
odczytał  memoryał  p.  t.  ,Sul  lavoro,  dei  fanoiulli 
nelle  offioine";  wkrótce  potem  objął  stanowisko 
wice-sekretarza  rządowego  w  komisayi  likwidacyj- 
ną] długu  publicznego.  Obok  zwykłej  pracy  zaj- 
mował się  żarliwie  propagandą  antyauztryaoką; 
wydał  poeaye  Giustiniego,  opatrzywszy  je  przedmo- 
wą, którą  przypisywauo  Mazziaiemu;  książka  jego 
„Austria  e  la  Lombardia*  rozdmuchała  wśród  luda 
zarzewie  rewoluoyi.  Podczas  pamiętnych  .pięcia 
dni"  medyolańskich  (18-22  marca  1848)  C.  był 
członkiem  rewolucyjnej  rady  wojennej  i  sekreta- 
rzem generalnym  rządu  tymczasowego,  a  po  poraż- 
ce Karola  Alberta  sobronił  się  do  Turynu  i  wydał 
tam  książkę  p.  t.  .Bołlettini  del  emigrazione",  la- 
ohęcająoą  do  odwetu,  oraz  prace:  .Nipote  del  Ve- 
staverde*  (dalszy  ciąż);  .Annuarii  statiatioi  italiaai" 
i  „I  Dieci  Oiorni  deli'  insurrezione  di  Bresoia  nel 
1849",  tak  obrazowo  i  artystycznie,  że  go  prse- 
zwauo  CeUiaim  stylu.  Otrzymawszy  naturallia- 
cyę  w  Piemoncie,  C.  wstąpił  do  parlamentu  i  zasły- 
ną! jako  niepośledni  mówca;  po  bitwie  pod  Ma- 
genta złożył  Wiktorowi  Emanuelowi  klucze  Medyo- 
laau;  zamianowany  sekretarzem  stanu  (1860),  otrzy- 
mał w  r.  1866  pileoeaie  zorganizowania  prowinoyj 
weneckich;  od  r.  1867  do  1871  był  ministrem 
oświaty;  prezydował  rzymskiemu  towarzystwu  geo- 
graficznemu i  został  seaatorem;  w  r.  1869  repre- 
zentował Włochy,  jako  komisarz  rządowy,  na  koa- 
ferencyi  w  Beruie  w  sprawie  drogi  żelaznej  św. 
Ootarda;  w  1875  uoaestuicaył  w  tym  samym  cha- 
rakterze w  paryskim  kongresie  geografiozaym;  w  r. 
1877  brał  udział  w  konferencyaoh  o  Afrykę  w  Btu- 
kselli,  w  1878  był  generalnym  komisarzem  Włoch 
na  wystawie  powszechnej  w  Paryżu.  Od  r.  1877 
był  sekretarzem,  a  wkótoe  potem  zostat  kaaole 
rzem  kapituły  orderów  św.  Łazarza  i  Anunoyaty,  sa- 
obował  jednak  pewny  wpływ  na  sprawy  poUtyoaae, 


Kig.  1iX  Św.  Magdalena,  kopia  obrazu  z  galeryi  drezdeńskiej. 
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gdyt  desaył  się  zanfaniem  i  przyjaźnią  kóIa  Hum- 
berta.  '• 

G.  przez  lat  przeszło  30  ntudyowat  dzieje  Pol- 
ski i  przygotował  do  druku  wielki  tom,  obejmigą- 
isj  wypadki  historyczne  do  r.  1772.  Dzieło  to  mia- 
ło wyiść  jednocześnie  w  języku  włoskim  i  francu- 
skim; wprzód  jednakie  chciał  autor  oddaó  je  pod 
sąd  Kraszews^ego,  ażeby  według  jego  wskazówek 
ostatniej  do  tej  pracy  ręki  przyłożyć.  To  też  gor- 
liwie u  dworu  włoskiego  zabiesał  o  protekoyę  dla 
niego  i  znacznie  się  przyczynił  do  wyjednania  mu 
pozwolenia  na  wyjazd  z  Magdeburga  do  San-Re- 
mo,  a  r.  1886  dwakrcó  przepędził  z  nim  po  trzy 
dni  (w  sierpniu  w  Znrychu  i  we  września  w  Tu- 
rynie), czytając  mu  swą  bistoryę.  Tego  wszakże 
ł^łe  za  mało,  bo  Kraszewski,  złamany  równie  fi- 
lyeznem,  jak  moralnem  cierpieniem,  nie  mógł  być 
dosyć  pilnym  i  wytrwałym  słuchaczem;    dla  tego- 


tig.  IM.    Correnti  Cezar. 

to  C,  dowiedziawszy  się  w  lutym  r.  1887,  po  pa- 
miętnem  trzęsieniu  ziemi  w  San-Remo,  o  nagłem 
postanowieniu  Kraszewskiego  co  do  osiedlenia  się 
w  Szwajcaryi,  usiłował  wszelkiemi  sposobami  na- 
kłonić go  przez  Kulczyckiego,  aby  raczej  w  Rzy- 
mie zamieszkał,  jeżeli  już  nie  stale,,  to  bodtij  choć 
na  parę  miesięcy;  ale  Kraszewski  nie  usłuchał  na- 
mowy, i,  jak  wiadomo,  wkrótce  potem  życie  za- 
kończył, niespełna  zaś  w  półtora  roku  potem  i  C. 
świat  ten  pożegnał,  dzieła  swego  drukiem  nie  ogło- 
siwszy; a  właśnie  na  krótko  przed  jego  zgonem, 
wydawca  paryski,  Rothscliield,  wybierał  się  do  Me- 
dyolanu  dla  ostatecznego  układu  o  wydanie  tej 
kidęgi.  —  Obok  tego,  przygotowanego  już  do  dru- 
ku, tomu,  pozostawił  C.  bogate  materyały  do  dal- 
szych, które  miały  objąć  wszystkie  gałęzie  prze- 
mysłu, adminiatracyi,  ustaw  państwowych  i  wyzna- 
niowych, stosunków  włościańskich,  zwyczajów  i  oby- 
czajów ludowych  i  towarzyskich,  oraz  kultury  umy- 
słową), porządkiem  chronologicznym  przeprowadzo- 
ne.    Aż  do  ostatniej  chwili  skrzętnie  te  materyały 


gromadził,  przy  pomocy  Kulczyckiego,  oraz  pani 
Malwiny  Ogonowskiej,  którą  na  dni  kilka  przed 
śmiercią  wypytywał  jeszcze  o  nowe  wydawnictwa 
i  artykuły  w  dziennikach  włoskich  i  zagranicznych, 
dotyczące  tego  przedmiotu,  polecając  najusiluiej 
każdą  rzecz  notować  i  spisywać,  jako  mogącą  się 
nadać  do  jego  historyi,  do  której  przywiązywał  tak 
wielką  wagę,  że  doktora,  który  go  leczył,  błagał 
raz,  aby  mu  choć  o  rok  jeden  życia  przedłużył, 
by  mógł  swoje  dzieło  ukończyć.  * 

Corr^ze,  departament  Francyi  środkowej,  gra- 
niczy na  północ  z  dep.  Bante  Yienne  i  Creuse,  na 
wschód  z  dep.  Puy  de  DOme  i  Cantal,  na  południe 
z  dep.  Lot,  na  zachód  z  dep.  Dordogne.  Pod  wzglę- 
dem orograficznym  stanowi  północną  •  zachodnią 
część  Wyżyny  Centralnej  i  skłeda  się  z  dwóch  czę- 
ści: północnej,  wyższej,  haut  pays,  terre  froi- 
de,  i  południowej,  niższej,  pays  bas,  terres 
eh  a  ud  es.  Pierwsza  należy  do  łańcucha  wynio- 
słości, znanego  pod  nazwą  Montagnes  du  Li- 
mousin i  kończącego  się  na  wschodzie  wyżyną 
Millevacbes,  gdzie  pojedyncze  szczyty  przenoszą 
900  m.  nad  p.  m.,  jak  np.  M-t  Besson  978  m., 
Pay  d'Audouze  954  m.;  wyżyna  ta  należy  do  naj- 
bardziej pustynnych  i  niegościnnych  w  środkowej 
Francyi,  wzniesioną  zaś  jest  średnio'800  m.  nad  p.  m. 
Tu  także  należy  wyniosłość  Monódióres  z  najwyż- 
szym szczytem  Puy  de  Monćdióres  920  m.,  oraz 
wulkaniczny  pień  Orgues  de  Bort  (860  m.),  stano- 
wiący ogniwo  z  wulkanicznemi  wyniosłośoiami  de- 
partamentu Cantal  i  tworzący  słynne  kolumnady 
fonolityczne:  z  jego  wierzchołka  roztacza  się  jedeu 
z  najpiękniejszych  krajobrazów  Francyi  środkowej. 
Część  południowa  jest  znacznie  niższa,  cieplejsza 
i  urodzajniejsza;  ma  jednak  wyniosłości,  które  prze- 
noszą 500  m.,  jak  np.  Roche  de  Vio  636  m.  Wogó- 
le  cały  departament  jest  wyżyną,  na  której  roz- 
rzucone są  liczne  góry  i  pagórki,  i  która  przedsta- 
wia z  jednej  strony  wiele  malowniczości,  z  drugiej 
zaś — mało  danych  dla  kultury  ziemi.  Hydrograficz- 
nie jest  departament  wododziałent  między  zlewi- 
skiem Garonny  i  Loary.  Oaronna  uprowadza  wo- 
dy przez  Dordogne,  która  przyjmuje  tu  lewy  do- 
pływ Maronne,  prawe  zaś  Luz^e,  Doustre,  oraz 
systemat  rzeki  Vćz6re  z  najważniejszym  swym  do- 
pływem C,  który  nadał  imię  departamentowi. 
Loara  odwadnia  na  północy  niewielką  przestrzeń 
przez  rzekę  Yienne,  biorącą  początek  na  wyżynie 
Milleyaches,  która  jest  ważnym  węzłem  hydrogra- 
ficznym; z  niego  bowiem,  prócz  Yienne,  wypływa 
nadto  Yćz6re,  Creuse,  C.  oraz  mnóstwo  strumieni 
z  systematu  tak  tych  rzek,  jak  i  Dordogne.  Dor- 
dogne, Yezóre  i  C.  są  spławne,  a  przy  wyższym 
poziomie  wód—  i  żeglowne.  Klimat  chłodny,  ostry, 
właściwy  okolicom  górzystym,  bardsiiej  od  łagodzą- 
cego wpływu  morza  oddalonym.  Zwłaszcza  wyży- 
ny północne  odznaczają  się  zimą  długą  i  wilgotną; — 
na  południu  stosunki  są  pomyślniejsze;  zawsze  je- 
dnak amplitudy  zarówno  dzienne  jak  i  roczne  są 
znaczne.  Średnia  temperatura  roczna  w  Tulle,  sto- 
licy departamentu,  wynosi  -f  13"  C,  średnia  roczna 
opadów  atmosferycznych  tamże  80  m.  cm.,  na  wy- 
żynie  Milleyaches    1   m.    Grunt   słabo   urodzajny: 
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w  csęńol  północnej  połowa  liemi  niezdatna  do 
todnego  uftytku,  druga  połowa  isajętą  jest  pod  po- 
la orne  i  pastwiska;  w  csęńoi  południowej  ilość  sie- 
mi  nieprodukcyjnej,  dzięki  łagodaiejszemu  klima- 
towi i  niieizenfiu  połoieniii,  jent  Rtosankowo  nieioacs- 
na;  uprawiają  głównie  kartofld  i  żyto,  produkcja 
psseniey  i  owsa,  jak  również  zbóA  i  traw,  bardzo 
ograniczona.  Zasługują  ua  uwagę  sady  uwooowe 
i  winnice;  te  ostatnie  dostarczają  kilku  cenionych 
gatunków  białego  wina.  Cbów  zwierząt  domowych 
w  dobrym  stanie:  słynna  niegdyś  rasa  koni  liran- 
zyńskioh  zwyrodniała  wprawdzie,  mimo  to  daje 
dobrą  i  wytrwałą  siłę  robuozą;  najbardziej  rozpo- 
wszechnioną jest  hodowla  bydła  rogatego,  owiec 
i  świń  (znaczny  wywóz  do  Parysa  i  Bordeaux); 
pszozelnictwo  w  rozwoju.  Z  pomiędzy  płodów  świata 
mineralnego  wydobywa  się  węgiel  kamienny  na  pra- 
wym brz.  Dordogne,  żelazo,  antymon,  ołów '  sre- 
bronośny  i  bizmut  (jedyua  kopalnia  we  Francyi). 
Kopalnie  materyałów  budowlanych  eksploatowane  są 
na  wielką  skalę,  lecz  górnictwo  wogóle  stoi  na 
nizkim  stopniu.  To  samo  powiedzieć  należy  o  prze- 
myśle, który,  prócz  wielkiej  fabryki  broni  palnej 
w  Tnlle  i  podrzędnych  zakładów  górniczych,  nie  ma 
wielkiego  znaczenia;  są  niewielkie  papiernie,  fa- 
bryki pończoch,  tkanin  jedwabnycb  i  bawełnia- 
nych, farbiernie,  młyny.  Handel  ograniczony, — brak 
mu  przyrodzonego  bogactwa  kraju  i  większych 
ognisk  przemysłowych,  przytem  departament  leży 
na  boku  od  głównych  dróg  komunikacyjnych  pań- 
stwa. Długość  dróg  żelaznych  wynosiła  w  18h4  r. 
267  km.,  drogi  bite  państwowe  872  km,  departa- 
mentalne 1 178  km.,  kommunalne  1  805  km.  Pod 
względem  religijnym  ms  departament  biskupa 
w  Tulle  (sufragan  biskupa  z  Bourges),  a  pod  wzglę- 
dem szkolnym  należy  do  akademii  w  Clermont, 
posiada  liceum  w  Tulle,  seminaryum  nauczycieli 
i  nauczycielek  tamże,  koUegium  w  Brive,  wyższych 
zakładów  naukowych  nie  ma,  niższe,  w  ilości  ok.  660 
lti89)  nie  odpowiadają  potrzebie,  to  też  co  do  liczby 
analfabetów  departament  C.  zajmuje  jedno  z  pierw- 
szych miejsc:  prawie  połowa  ludności  c/ytać  i  pisać 
nie  umie.  Powierzchnia  kraju  wynosi  6  866. 1  km. 
Q.  Przyrost  ludności  od  1872  r.  jest  stały,  ale 
nader  słaby.  Ciężkie  warunki  życia  w  kraju,  ską- 
po obdarzonym  od  natury,  sprawiają,  że  ludność 
w  stnaoznej  stosunkowo  liczbie  emigruje  do  innych 
departamentów,  a  nawet  za  granicę.  Oodnym  za- 
znaczenia jest  fakt  powiększania  się  ludności  wiej  ■ 
skiej,  a  zastoju,  lub  nawet  cofania  się,  miejskiej; 
zostaje  to  w  rażącem  przeciwieństwie  z  rezultatami 
otrzymanemi  co  do  bardzo  znacznej  liczby  francuskich 
departamentów,  oraz  innych  państw  europejskich. 
Administracyjnie  dzieli  się  departament  na  trzy 
okręgi:  Briye,  Tulle  i  Ussel,  29  kantonów  i  287 
gmin.  Stolicą  jest  Tulle  nad  rz.  C— Porównaj: 
.  Rateau  ,^tude  sur  le  dóp.  de  la  C.  histoire,  góo- 
graphie,  góologie,  commerce"  ( 1866),  a  także:  ,  An- 
nuaire  du  dśp.  de  la  C".  *"*•  s 

Corrib,  Łough  Corrib,  drugie  z  rzędu   pod 
względem  rozległości  jezioro  w  Irlandyi,  W  prowin 
oyi  Cunnaught,  w  hrabstwach  Mayo  i  Oalway,  dłu- 
gośoi  ma  40  km.,  szerokości  w  części  górnej,  pół- 


nocnej, 12  km.,  wdolnej,  południowej,  3— 7;  obszar 
jego  wynosi  176  km.  O.  Brzeg  zachodni— górzy- 
sty, wschodni  zaś  równy.  Z  zachodu  wptula  do 
niego  kilka  rzeczek;  aa  północy  łąosy  się  kana- 
łem f  jeziorem  Lough  Mark,  od  wschodu  przyj- 
muje Black  Biver  i  River  Clare;  na  krańcu  połu- 
dniowym ma  odpływ  przez  szeroką  i  rwącą  rzekę 
Oalway  R.,  wpadającą  do  zatoki  Oalwayskiej.  Od 
bywa  się  na  niem  bardzo  ożywiona  żegluga  om 
doniosłe  rybołówstwo.  * 

Oorrlentos  l)  O-  jedna  z  najwataiejszyoh  pro- 
wincyj  rzeczypospolitej  Argentyńskiej  w  Ameryce 
potudaiowej,  leży  w  międzyrzeczu  Parany  i  Um- 
ie waju  i  zajmuje  81  148  km.  G  powierzchni. 
Nader  dogodne  położenie  geograficzne  przy  dwóoh 
wielkich  rzekach  i  w  bezpieciaem  sąsiedztwie 
z  Brazylią  nadaje  prowincyi  szczególniejsze  snaose- 
nie  w  państwie,  podnoszące  się  jeszue  pnes 
wyjątkową  urodzajność  wielu  jej  ozęśei.  Kraj  to 
wogóle  płaski,  gdzieniegdzie  tylko  wyniosłośoiami 
nieznacznemi  sfałdowany;  nad  brzegami  rzek  pod- 
legły zalewom,  które  wytworzyły  bagna  i  jeziora 
(laguna  Ibera  i  Maloya)  Prócz  rzek  głównych  po- 
siada prowinoya  mnóstwo  rzek  pobocznych,  jaknp. 
dopływy  Parany:  Riachuelo,  Empedrado,  S.  Lorea- 
zo,  C,  lub  dopływy  Urugwaju:  Aguapey,  Timbay, 
Mocoreta;  rzeki  te  służą  już  to  do  żeglugi,  już  do 
nawadniania  gruntu.  Klimat  wilgotny,  gorący.  Bo- 
gactwo roślinne  nader  wielkie  i  rozmaite;  ziemia 
dostarcza  ryżu,  mandioki,  trzciny  cukrowej,  tyto- 
niu, kukurydiy,  bawełny,  zbóż  rozmaitych;  próby 
plantacyj  kawy,  kakao,  wanilii,  indyga,  chiny,  wina 
i  drzew  owocowych  wydały  bardzo  dobre  renilta- 
ty. — Wielkie  bory,  zwłaszcza  nad  brzegami  rzek, 
dają  wyborny  materyał  użytkowy  i  budowlany. — 
Faunę  dziką  reprezentuje  tygrys  amerykański,  kil- 
ka gatunków  małp,  wydra,  dzik,  jeleń,  aguara- 
guazu  (niedżwiedi  kolorowy),  kajman  i  niektóre  ga- 
tunki wężów  jadowitych;  rzeki  pełne  ryb,  a  ich 
brzegi —ptactwa  wodnego.  Hodowla  zwierząt  domo- 
wych, zwłaszcza  koni  i  bydła  rogatego,  rozwija  aę 
się  szybko.  Przemysł  dotąd  nieznaczny,  gdyt  rol- 
nictwo zajmuje  naczelne  miejsce  w  zajęciach  la- 
dności;  mimo  to  godne  są  uwagi  cukrownie,  pra- 
cujące na  wywóz  zagraniczny,  oraz  t.  zw-  sal  a  de- 
ro s,  przyrządzające  mięso,  bądź  w  stanie  konser- 
wy, bądi  też  w  stanie  mrożonym  lub  wędzonym; 
są  też  młyny,  tkalnie  wełny  i  bawełny  oraz  zakła- 
dy dla  przyrządzania  środków  leczniczych  z  boga- 
tej flary  miejscowej.  Handel  wzrasta  z  każdym 
rokiem;  wywożą  głównie  cukier,  mato,  drzewo, 
spirytus,  produkta  zwierzęce  i  wełnę.  Budowa 
dróg  żelaznych  postępuje  szybko,  tak,  że  obecnie 
jest  ich  już  około  600  km.  Wogóle,  z  przyrostem 
ludności  (która  wynosi  dziś  niespełna  800  000 
wraz  z  cywilizowanymi  Indyanami),  oraz  z  rozsze- 
rzeniem środków  produkcyi,  czeka  tę  prowincyę, 
hojnie  przez  naturę  obdarzoną,  przyszłość  świetna 
i  trwała. — Administracyjnie  dzieli  się  C.  ua  28  depar- 
tamentów; budżet  jej  na  r.  1889  wykazał  912  000 
plastrów  przychodu  i  787  000  rozchodu.— 2)  O-,  sto- 
lica poprzedniej  prowincyi,  w  dogoduem  położenia, 
I  niedaleko    od    miejsca,   gdzie   łączą   się    Bermejo, 
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Parana  i  Paragwaj  (dokładna  na>wa  bratni:  La 
Ciudad  de  San  Jaan  de  Vera  de  las  siete  (Jorrien- 
tea).  Założone  w  1589  r.  przes  Torresa  de  Vera 
y  Aragon,  rozwija  się  powoli  i  liozy  obecnie  około 
^0  000  m-ców.— Jest  tn  siedlisko  zaraądu  i  re>y- 
deneya  gubernatora;  pałac  rsądowy,  oztery  kośoio- 
-ły,  biblioteka  i  muzeum,  założone  przez  Bonplan- 
<l'a.  Ożywiony  port  rzeczny  pozyska  jeszcze  wię- 
ksze znaczenie,  gdy  statki  oceanicznej  załogi  zawi- 
jać do  niego  będą,  co  niewątpliwie  nastąpi  ż  rozwojem 
«konomiczDym  całej  okolicy.  Dziś  jest  to  ognisko 
znacznego  handlu.  *"*•  ^■ 

Corrigan,  Sir  Dominik  Jan  (*  w  Dublinie 
<1.  1  grudniu  r.  1802— f  tan^że  d.  1  luteso  r.  1880). 
ełynny  i  bardzo  zasłużony  lekarz  irlandzki.  Do 
nauk  przykładał  się  w  mieście  rodzianem  i  w  Edyn- 
burga, gdzie  w.  r.  1825  został  doktorem  medycy- 
ny. Osiadłszy  w  Dublinie,  rozpoczął  wykłady  me- 
dyczne, (t  około  r.  1880  objął  niewielki,  bo  tylko 
3  6  łóżek  złożony,  oddział  w  szpitalu  przy  Jervi8 
Street,  tam  poczynił  szereg  spostrzeżeń  klinicznych 
nad  chorobami  sercu,  Które  mu  zasłużony  rozgłos 
-w  świeoie  lekarskim  sprawiły.  (Opis  ich  znaleźć 
można  w  .The  Lancet"  1829;  w  Johnsona  ,Med. 
Chir.  BeYiew"  (1880)  w  „Dublin  Journal  of  Med. 
Sc."  (1832,  36,  38)  i  w  „Edinburgh  Med.  and.  Sur- 
glcal  Journal*  (1832).  W  nich  znajduje  się  opis 
objawów  niedomykalności  zastawek  aorty,  tworzą- 
cych t.  zw.  chorobę  C-a  (Trousseau);  w  tymże 
też  czasie  pewną  odmianę  tętna  za  pomocą  jego 
nazwiska  zaczęto  odróżniaó  od  innych.  Niezmor- 
dowanie czynny,  pracował  i  nad  innemi  chorobami 
wewnętrznemi,  a  wyniki  badań  swych  ogłaszał  wy- 
łącznie prawie  w  czasopismach  angielskich.  W  r. 
1840  został  lekarzem  szpitala  .Whitworthand  Hard- 
^ricke",  a  mając  tum  do  rozporządzenia  swego  bo- 
gaty materyał  kliniczny,  umiał  z  niego  niezmierne 
dla  nauki  korzyści  wyciitgać.  Z  odczytów  jego 
powstało  słynne  dzieło  „Lectures  on  the  naturę 
and  treatment  of  fuver*  (Dublin  1853),  mogące 
uchodzić  za  ostatnie  słowo  nauki  ówczesnej  o  tym 
przedmiocie.  W  r.  1849,  czcząc  zasługi  jego,  uni- 
wersytet dubliński  mianował  go  doktorem  honoro- 
wym, w  1850  został  członkiem  senatu  uniwersy- 
teckiego, a  w  1871  vioe-kanclerzem  tegoż  uniwer- 
sytetu. Zostawszy  w  r.  1856  członkiem  król.  Tow. 
lekarskiego  (Queen's  College  of  Physicians), 
pięciokrotnie  z  rzędu  wybierany  na  prezesa  (1859 
— 1864),  był  także  prezesem  Tow.  patologicznego, 
i  do  lic<sby  jego  założycieli  w  1837  należał;  obra- 
no go  też  pierwszym  prezydentem  Tow.  farmaceu- 
tycznego (1875).  W  r.  1870  otrzymał  tytuł  na- 
dwornego lekarza  (Physician  in  Ordiry  to  the 
Qaeen  in  Ireland),  otrzymawszy  już  przedtem 
(1866)  za  rozliczne  zasługi  zaszczytny  tytuł  ba- 
rona. Od'  r.  1870 — 74  był  członkiem  izby  gmin. 
Zasłniył  się  nauce  i  społeo3eń3twu  swemu,  nietyl- 
ko  jako  dzielny  1  uczony  klinicysta,  ale  brał  też 
równie  żywy  udział  w-  pracach  mających  za  zada- 
nie podniesienie  hygieny  publicznej  i  szkolnictwa 
irlandzkiego.— Por.  British  ,Med.  Journ."  (1880  I 
atr.  227  i  266  i  .Lancet"  1880, 1  str.  268).  "'•  •'■  ^■ 

Oorrlga&a  choroba,  ob.  Choroba  Corrigana. 


(Jorrigana  t$t&o.  ob.  Tętno  (Puls). 

(jorrigiola  L.  Nabrzeżyoa.  Bodza]  roślin 
s  rodziiy  goździkowatyoh  (Caryophyllaoeae 
ob.).  Kwiaty  mają  5-umiarowe,  pręcików  5,  Zna- 
mię potrójne.  Owoc— torebka  jednooasienna.  C. 
littoralis  L ,  ziele  jednoletnie,  rośnie  w  środkowej 
Europie.  **•  ^  ^ 

Corrodi  Salomon,  malarz  szwajcarski  (*  w  r. 
1810  w  Zuryouu).  Wykształcił  się  we  Włoszech 
pod  KabAlem,  Beinhardem  i  Kochem,  w  malowa- 
niu akwarellami  doszedł  do  takiej  siły  barw,  te  prace 
jego  wydają  się  olejnemi.  Z  zamiłowaniem  i  po- 
wodzeniem wykonywał  krajobrazy  włoskie,  zwła- 
szcza rzymskie  i  weneckie;  godnym  widzenia  jest 
szereg  studyów  weneckich  a  r.  1850  ,Villa  Ma- 
dama".  ^-  <»• 

Corrodi  Wilhelm  August  (*  182H  w  Zu- 
rychu—f 1885  tamże),  pisarz  niemiecki  w  Szwaj- 
oaryi,  do  r.  1881  nauczyciel  rysunków  przy  wyż- 
szej szkole  miejskiej  w  Winterthur.  Odznaczył  się 
przedewszystkiem  poemacikami  humorystyczaejii 
w  narzeczu  szwajcarskiem:  „De  Herr  Professor" 
(1858),  „De  Herr  Yicari"  (1858)  i  „De  Herr  Dok- 
tor" (1860).  Jednocześnie  pisał  nowelle:  „Ein  Buch 
ohne  Titel"  (1855).  „Dur  und  Moll"  (1855),  „Wald- 
leben"  (1856),  „Ernste  Absiohten"  (1860)  i  t.  d. 
Nadto  jest  autorem  komedyj:  „De  Ritohnecht" 
(1873),  „De  Maler"  (1875),  „Bine  Pfarrwahl"  (1877). 
.,D'Bademerfahrt"  (1879)  i  różnych  szkiców  oraz 
studyów  literackich. 

Carrodi  Herman,  malarz  szwajcarski,  syn  Sa- 
lomona (*  w  roku  1844  we  Prasuatij.  Kształcił 
się  w  Rzymie  i  w  Paryżu,  dużo  też  podróżował 
po  Wschodzie.  Sposób  malowania  jego  jest  szeroki 
i  śmiały,  koloryt  ma  silny,  harmonijny,  dobre  uży- 
wienie  postaciami.  Znawca  południu,  świetlne  affek- 
ta  tych  krajów  wybornie  chwyta.  Widać  w  jego 
pracach  zarówno  wpływ  francuski,  jak  i  włoski. 
Zjednał  sobie  dobre  imię  w  kole  szlachty  angiel- 
skiej, a  w  Londynie  cyklem  malowideł  z  Cypru 
(1878  własność  księcia  Wallii).  Do  najlepszych  dzieł 
jego  należą;  ,Las  pinii",  ,Prooesya  w  Sorrento", 
.Burza  na  wyspie  St.  Honoró",  .Pielgrzymi  w  Je- 
rozolimie"' .Klasztor  Marsala  na  morzu  Mart- 
wem",  ,ATe  Maria  w  Wenecyi",  ,ViIla  na  jezio- 
rze  Como*   i  inne.  "•  * 

Corrodi  Arnold,  malarz  szwajcarski,  syn  Sa- 
lomona (*  roku  1846  w  Rzymie  —  f  tamże  w  r. 
1847).  Pierwotnie  wziął  się  do  obrazów  obycza- 
jowych, a  następnie  do  historycznych.  Technikę 
miał  wyborną,  talent  poetyczny,  liryczny.  Z  prao 
jego  najlepsze  są:  .Scena  balkonowa  wenecka", 
„Zakochani  na  gondoli",  .Wyznanie  miłości",  .Idyl- 
la miłosna  na  jeziorze  Como"  (1869).  .Wjazd  Ty- 
tusa do  Rzymu",  .Skazanie  Marina  Faliero",  „Be- 
lizaryusz",  „Kazanie  Savonaroli",  .Abdykaoya  Ka- 
rola V".  w.  o. 

Corraptio,  przekupstwo  w  dawnem  prawie 
polakiem.  Według  konstytucyi  z  r.  1676  powód,  któ- 
ry chciał  deputata  trybunalskiego  ująć  upominkiem, 
ze  sprawą  swoją  upadał;  sędzia  skorrumpowany  re- 
legowany był  i  pozbawiony  prawa  do  wszelkich  na 
przyszłość  funkcyj.  Konstytuoya  z  r.  1699  pozwą- 
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lała  przekupującemu  skariyó  skorrnmpowanego,  któ- 
ry po  udowodnieniu  mu  przestępstwa  tracił  sławę, 
obowiązany  był  zwrócić  datek  i  zapłacić  karę  2  000 
gnywien.  Takiej  samej  odpowiedsialno6ci  podlegali 
i  posłowie  sejmowi.  Od  r.  1726  po  zamknięciu  try- 
bunału prezydent,  marszałek  i  wszyscy  deputaci, 
tek  6wieocy,  jak  duchowni,  musieli  przed  sędzią 
nemskim  lub  grodzkim  złożyć  na  ratuszu  przysię- 
gę, jako  się  nie  powodowali  przy  wyrokowaniu 
przekupstwem.  Odmawiający  przysięgi  odpowiadał 
przed  następnym  trybunałem,  jako  przekupny.  Na 
Utwie  przekupny  sędzia  tracił  na  zawsze  activi- 
tatem,  t.  j.  dostęp  do  funkcyj  publicznych  i  pozba- 
wiony był  urzędów.  "•*■ 

Corrj.  miasto  w  północ.  Unii  Amerykańskiej, 
w  stanie  Peunsylwanii,  w  hrabstwie  Erie,  o  46 
km.  ku  płd.  od  Erie-City,  w  węile  czterech  dróg 
ielaznych.  Założone  w  sierpniu  1861  r.,  powsta- 
nie swe  i  rozwój  zawdzięcza  odkrytym  w  jego  oko- 
licy źródłom  naftowym.  Ma  wiele  rafineryj  oleju, 
garbarni  i  tartaków;  mieszkańców  w  roku  1880 
Uoiyło  z  górą  7  000.  * 

Corsilli*  możny  ród  florencki,  znany  już  w  XIII 
wioku.  Głównymi  jego  członkami  byli:  Andrea 
biskup  (*  1802 — f  1373),  kanonizowany  przez  pa- 
pieża Urbana  VIII;  Lorenzo  (•  1659— t  1740), 
obrany  papieżem  w  r.  1730  pod  imieniem  Kle- 
mensa XIJ;  Don  Tom  maso,  książę  Siamano  (* 
1767 — f  1856),  mąż  stanu,  jako  zwolennik  re- 
form, przyklasnął  pierwszym  krokom  Piusa  IX 
i  został  senatorem  rzymskim,  t.  j.  prezydentem 
miasta  (1847);  po  ucieczce  papieża  złoż)ł,  wraz 
I  hrabią  Camerata  i  doktorem  Oalletti,  najwyższą 
radę,  której  polecono  sprawować  rządy  konstytu- 
cyjne (II  grudnia),  ale  zaras  po  dymissyi  ministra 
Hammianiego  wycofał  się  z  życia  publicznego;  Don 
Neri,  margrabia  deLajatioo(*  1806— f  1859),  mi- 
nister toskański,  drugi  syn  poprzedniego;  zostaw- 
szy generał- majorem  i  gubernatorem  w  Livomo 
(1847),  doradzał  gorliwie  wielkiemu  księciu  ogło- 
szenie koostytucyi;  w  1848  był  ministrem  wojny 
i  spraw  zagraniczanych,  a  po  zawieszeniu  statu- 
tów i  powrocie  Leopolda  II  (1849)  wycofał  się  do 
Piemontu;  przywołany  przez  wielkiego  księcia  w  r. 
1869,  zaproponował  przywrócenie  Statutów,  przy- 
mierze I  Piemontem  i  abdykacyę  księcia  na  rzecz 
syna.  Leopold  odmówił  i  wyjechał.  C,  wysłany 
przez  rząd  tymczasowy  do  Londynu  w  charakterze 
przedstawiciela  Toskanii,  tamże  zmarł.— Starszy  je- 
go syn,  Don  Tommaso  C,  książę  Sismano  i  Ca- 
rigliano  (*  1886)  b>ł  deputowanym  do  parlamentu 
włoskiego  i  syndykiem  Florencyi;  drugi  syn,  Don 
Piętro  C.  margrahia  Łajatico  (*  1847),  służył 
w  artyleryi  w  stopniu  pułkownika  i  był  adjutantem 
króla  włoskiego.— Pałac  Corsinich  w  Rzymie,  odbu- 
dowany przez  artystę  Fuga  w  r.  1732,  zawiera 
słynną  galeryę  obrazów  i  piękną  bibliotekę;  miesz- 
kała w  nim  i  tam  zmarła  królowa  Krystyna  szwedz- 
ka.— Passerini  „Genealogia  e  storia  delia  famiglia 
Corsini"  (Florencya  1858).  ' 

Corso  po  włosku  znaczy  plac  gonitwy,  czyli 
plac  wyścigowy  koni  bez  jeźdźców,  oraz  po 
miastach  takie  miejsca,    na  których  się    odbywają 


publiczne  przechadzki  i  zabawy  pod  otwartem  nie- 
bem, jak  np.  karnawałowe  lub  kwiatowe,  podczas 
których  przez  plac  ów  lub  ulicę  zwolna  przeciąga- 
ją jedne  za  drugiemi  świetne  powozy,  często  ozdo- 
bione kwiatami,  a  zajęte  przez  osoby,  zwłaszcza 
przez  damy,  ze  świata  arystokratycznego  i  plnto- 
kratycznego,  bądi  tylko  się  przyglądające  zabawie, 
bądź  biorące  w  niej  czynny  udzisł.  ^ajstynniej- 
szem  jest  Corso  rzymskie,  ulica  długa  1  5*90  m., 
a  prowadząca  z  Piazza  del  Popolo  aż  na  Piazsa 
Venezia,  która  od  czasów  papieża  Pawła  II  jept 
główną  widownią  igrzysk  karnawałowych.  * 

Gorssen  Wilhelm  Paweł,  znakomity  języko- 
znawca, badacz  języka  łacińskiego  i  dyalektów  sta- 
ro-italskich  (*  20  stycznia  1820  r.  Bremie),  nauki 
gimnazyalne  pobierał  w  Berlinie  (w  gimnazyuin 
Joachimstalskiem),  w  uniwersytecie  też  berlińskim 
studyował  fliologię  od  r.  1839  do  1848,  i  wtedy 
napisał  pracę  „Origiaes  poeais  romanae*  (Berlin 
1846),  nagrodzoną  przez  wydział  filologiczny  uni- 
wersytetu; poozem  w  r.  1844  został  młodszym  nau- 
czycielem (Eupientem)  gimnazyum  w  Szczecinie, 
skąd  w  r.  1846  powołany  nu,  adjunkta,  a  nastę- 
pnie na  profesora  do  PforCy  (zwanej  także  Sohel- 
pfortą,  nad  rz.  Saalą,  4  kilom,  na  zachód  od  Na- 
umburga),  do  tamtejszej  sławnej  szkoły  narodo- 
wej, niegdyś  klasztornej,  założonej  w  XII  wieka 
przy  opactwie  cysterskiem.  Tutaj  C.  nauczał  przez 
22  lata;  w  r.  1868,  z  powoda  nadwątlonego  odrowi v 
opuścił  to  stanowisko  i  przeniósł  się  do  Lichterfel- 
du  pod  Berlinem,  gdzie  zamieszkał  przy  rodzinie 
swego  brata.  W  r.  1870  odbył  podróż  naukową 
do  Włoch  w  celu  zbadania  napisów  i  zabytków  ję- 
zyka etruskiego;  po  powrocie  zaś  kilka  ostatnich 
lat  życia  poświęcił  napisaniu  dwutomowego    dzieł& 

0  języku  etruskim.  Umarł  18  czerwca  1875  r. 
w  Lichterfeldzie.  Pierwsze  główne  jego  dzieło, 
które  mu  słuszny  rozgłos  zjednało,  nosi  tytuł  „Ue- 
ber  AuBsprache,  Yokalismus  uad  Betonung  der  la- 
teinisohen  Sprache"  (Lipsk  1858-59,  dwa  tomy; 
wyd.  2.e,  t-że  1868—70);  dzieło  to,  napisane  w  Pfor- 
oie,  uwieńczone  zostało  nagrodą  berlińskiej  akade- 
mii umiejętności.  C.  wyjaśnił  w  niem  zasadniczo  naj- 
ważniejsze dla  historyi  języka  łacińskiego  pyta- 
nia, dotyczące  wymawiania  łacińskiego,  wokalizmu 

1  akcentacyi  łacińskiej.  W  związku  z  tem  pozo- 
stają także  prace  Ca:  .Kritische  Beitrage  zur  la- 
teinischen  Formenlehre"  (Lipsk  1868)  i  .Kritische 
Nachfrage  zur  lateinischen  Formenlehre"  (Lipsk 
1866),  nadto:  „Beitrace  zur  italiachen  Sprachkun- 
de*  (Lipsk  1876),  wydane  po  śmierci  autora  przez 
H.  Webera,,  oraz  dawniejsza  praca  C-a:  ,De  Vol- 
scorum  lingua  commentatio*  (w  4-ce,  Lipsk  1858>, 
tudzież  szereg  rozpraw  o  dyalektach  staro-italskich, 
które  ogłaszał  w  czasopiśmie  językoznawczem 
Adalb.  Kubn'a  .Zeitschrift  fiir  vergleichende  Sprach- 
forRchung*.  Drugie  główne  dzieło  C-a  zawiera  ba- 
dania nad  językiem  etruskim  i  nosi  tytuł  .Ueber 
die  Sprache  der  Etrusker'  (2  tomy,  Lipsk  1874 — 
75);  autor  starał  się  w  niem  udowodnić  blizkość 
pokrewieństwa  plemienia  Etrusków  z  Rzymianami; 
twierdzenie  to  jednak  wobec  dowodów  ścisłej  kry- 
tyki okazało  się  nieprawdziwem.    Będąc  przez  dłu- 
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gi  szereg  lat  profesorem  w  Pforcie,  C.  sajmował 
się  takie  przeszłośoią  tej  niegdyś  siedziby  oyater- 
b6w,  jej  zabytkami  sztuki  i  staroftytnoóoiami 
i  w  przedmiocie  tym  ogłosił  naprzód  pisemko  p.  t. 
,Die  Budelsburg*  (2-e  wyd.,  Naumborg  1869),  na- 
stępnie „Die  Pfortner  Waohstafeln  aus  dem  XiV 
Jabrhundert"  (w  ,Neae  Mitteilungen  des  Thiirin- 
giaoh-SaciiBiBchea  Yereins*  1863),  wreszcie  .Alter- 
tnmer  nnd  Kunstdenkmale  dea  Cisteroienserklosters 
St.  Marien  und  der  Landesscbule  zu  Pforta"  (Halla 
1868).  ^-  *■  "• 

Cort  Kornelinsz,  rytownik  i  malarz  hollen- 
derski  (*  okoto  r.  /1583  w  Harlem  ^  t  1^78  r- 
w  Rzymie).  Pracował  początkowo  w  Antwerpii  pod 
Cookiem,  w  r.  1566  pojechał  do  Wenecyi  do  Ty- 
oyana,  rytował  też  niektóre  obrazy  jego:  .Zwiasto- 
wanie N.  Panny*,  , Męczeństwo  dw.  Wawrzyńca", 
,DyanQ  i  Kalisto*,  .Promotensza",  ,Ś-go  Hieroni- 
ma", ,8tą  Magdalenę*.  W  r.  1571  przeniósł  się  do 
do  Rzymu,  gdzie  załoltył  szkołę  rytowniczą,  z  któ- 
rej wyszli  Augustyn  Caraooi,  F.  Tbomassin  i  inni. 
C.  zaprowadził  w  rytownictwie  nowość:  zwykle 
przedtem  używane  cieniowanie  równoległemi  rysa- 
mi, wzmaoniająoemi  się,  zastąpił  krzyiująoemi  się 
kresami,  co  sprawjło,  że  przy  powiększeniu  nawet 
wymiarów  rycin  można  było  pokusić  się  o  odda- 
nie barwy  ryciną.  —  W  Rzymie  rytował  podług 
obrazów  najBłyuniejszycb  mistrzów:  z  Rafaela  , Prze- 
mienienie Pańskie*  i  „Bitwę  Konstantyna*,  z  Zuo- 
oara  „Mojżesza  i  Aarona  przed  Faraonem",  .Stwo- 
rzenie Adama  i  Ewy",  podług  Clovia  .(nawrócenie 
6w.  Pawła*,  rytował  też  podług  Carravagia,  Sal- 
viata,  Correggia,  Coxa,  Plorisa  i  Innych.  Własne 
pomysły  C-a  są  następujące:  „Narodzenie  N.  Panny", 
.Ottaro»anie  w  świątyui*.  ,Śta  Katarzyna",  „Ro- 
dzina Ij-ta*,  portrety  Katarzyny  de  Mediois  i  Don 
Jnana  d' Austria.  *•  •* 

Cortambert  Piotr  Franciszek  Eugeniusz, 
geograf  francuski  (*  w  Tuluzie  dnia  8  października 
1805  r.— t  w  Paryża  5  marca  1881  r.).  Od  roku 
1824  do  1833  był  współpracownikiem  przy  Po- 
wszechnym słowniku  geograficznym  Karola  Pi- 
qaet'a,  potem  został  profesorem  geografii  w  Insty- 
tucie Massina,  następnie  w  szkole  wyższej  handlo- 
wej oraz  w  różnych  zakładach  naukowych  prywa- 
tnych. Z  licznych  dzieł  jego,  które  przez  długi 
usas  cieszyły  się  zasłużoną  wziętością,  wymienia- 
my: .Oóograpbie  universelle*  (Paryż  1826);  „Elś- 
ments  de  góographie  ancienne*  (Paryż  1834);  .Phy- 
siograpbie"  (tamże  1836);  „Petit  Dictionnaire  des 
dócouvertes  et  inYentions"  (tamże  1836);  .Leęons 
de  gśographie*  (lH39);  „Curiositó  des  trois  rógnes 
de  la  naturę*  (1846);  .Tableau  gónórale  de  1'  A- 
móriąue*  (1860);  .Tableau  de  la  Cocbincbine*  (186-2); 
„Elements  de  oosmographie"  (1859J;  „Cours  de 
góographie  h  Tusage  des  dasses  de  grammaire  et 
d'bumanitó8*  (1860  —  1865,  7  tomów);  „NouTeau 
Cours  complet  de  góographie^  1'  usage  des  lycóes 
et  ooll^ges*  (1874,  12  t.),  oraz  wiele  atlasów  do 
geografii  starożytnej  i  nowożytnej.  Wszystkie  te 
dsieła  były  wielokrotnie  przedrukowywane.  Oprócz 
tego  C.  przerobił  całkowicie  geografię  powszechną 
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Maltebruna  (8  tomów)  i  pracami  swemi  zasilał: 
„Encyclopódie  du  XIX  sióole*:  „Annuaire  enuy- 
dopódiąne";  .Annales  des  Toyages";  „Revue  centem- 
poraine*;  .Revue  amóricaine  et  orientale*;  ,Revne 
de  rinstruotion  pubłique*  i  t.  d.  Był  wicepreze- 
sem i  sekretarzem  generalnym  Towarzystwa  geo- 
graficznego. * 

Corte  (z  łacin,  hortus),  miasto  warowne  na 
Korsyce,  położone  w  środka  wyspy,  przy  zbiegu 
rzek  Restonica  i  Tavignaao,  pod  Mont<)  Rotondo, 
na  stromej,  112  m.  wysokiej  skale,  (434  m.  nad 
poziom  morza),  o  84  kilometry  ku  południo-wsobo- 
dowi  od  Ajaccio.  Ma  twierdzę,  wzniesioną  w  roku 
1420  przez  Viacentello  d'l8tria,  pałace  QafForich 
i  Paolich,  posągi  P-iskala  Paolego,  Arrighi  di  Casa- 
nora,  Józefa  Bonapartego,  trybunał  pierwsze]  in- 
stancyi,  kollegium  i  przeszło  5  000  m-ców,  tru- 
dniących się  garncarstwem,  wyrabianiem  ciastek, 
kamieniarstwem  w  okolicznych  łomach  marmuru 
i  łupku,  a  prowadzących  handel  drzewem,  winem, 
oliwą,  kasztanami,  serem  i  bydłem.  C.  było  za- 
wsze głównym  politycznym  i  strategicznym  punk- 
tem na  wyspie,  a  w  wieku  przeszłym  siedliskiem 
władzy  Paolego,  który  tu  założył  uniwersytet,  dziś 
zwany  Collegio  oommunale,  albo  GollógePa- 
oli.  Okręg  C.  ma  rozległości  2  485  km.  Q,  a  w  r. 
1886  liczył  59  352  m-ców  w  16  kantonach  o  108 
gminach.  * 

Corte,  de  la,  Jan,  malarz  hiszpański  (*  1597 
r.  w  Madrycie  —  f  tamże  1660),  ac«eń  ulubiony 
Velasqueza,  pomagał  mistrzowi  w  pracach  dekora- 
cyjnych w  pałacu  BuenRetiro.  Obrazy  C-a  w  wiel 
kiej  sali  są:  .Oblężenie  Waleuoyi*,  .Wzięcie  Troi*, 
.Porwanie  Heleny*  i  .Sąd  Parysa*.  Najlepiei  uda- 
wały mu  się  sceny  z  bitew.  ''•  **■ 

Corteoelli  (de)  Szymon  (f  ok.  1800),  dyplo- 
mata polski  za  Stanisława  Augusta.  Pochodził  z  ro- 
dziny szwajcarskiej,  która  osiadła  w  Kurlandyi; 
wstąpiwszy  do  regimentu  gwardyi  pieszej  koronnej, 
którą  dowodził  wojewoda  ruski,  książę  August  Czar- 
toryski, używany  był  przez  szefa  do  różnych  po- 
sług publicznych,  najczęściej  do  załatwiania  intere- 
sów w  Wiedniu.  Wyszedłszy  z  regimentu  księcia 
wojewody,  objął  miejsce  w  pułku  kawaleryi  net- 
mana  polnego,  Wacława  Rzewuskiego;  po  wyniesie- 
niu zaś  Stanisława  Augusta  na  tron  znalazł  się 
na  dworze  królewskim.  W  r.  1765  otrzymał  indy- 
gienat  polski,  został  generałem  adjutantem  buławy 
polnej  koronnej  i  generał-adjutantem  królewskim, 
następnie  osiadł  w  Wiedniu,  jako  agent  dyploma- 
tyczny Stan.  Augusta.  W  czasie  sejmu  rozbiorowego 
bawił  w  Warszawie,  w  r.  1775  został  urzędowym 
reprezentantem  Rzeczypospolitej  w  Wiedniu,  gdzie 
w  charakterze  tym  bawił  do  sejmu  wielkiego.  — 
Z  polecenia  Rady  nieustającej  miał  C.  dla  skarbu 
Rzeczypospolitej  wydzierżawić  od  Austryi  żupy  wie- 
lickie, lecz  dał  się  uprzedzić  posłowi  pruskiemu, 
z  wielką  szkodą  kraju,  który  musiał  nabywać  sól 
z  drugiej  ręki  po  cenach  dowolnych.  Posądzano  C-go 
o  przedajność,  nastawano  na  niego  na  sejmie  z  r. 
1788,  dowodząc,  że  bierze  pensyę  od  cesarza.  — 
W  istocie    był   niewinny;   pensyę   pobierał  aa  sta- 

39 
pod  O.  znajdują  się  pod  K. 
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rostwo,  jakie  posiadał,  przed  rozbiorem  jeasose,  w  Oa- 
iioyi.  Oatateoznle  od  czasu  sprawy  o  sól  C.  usaaął 
nią  2  widowni,  miejsoe  jego  zajął  w  Wiedniu  Woj- 
na. Odrzudt  proponowane  mu  przez  cesarza  kaa- 
olerstwo  wielkie  dla  spraw  Galioyi,  leoz  przyjął  ty- 
tuł lurabiowski.  Zmarł  bezpotomnie.  —  Ob.  Barto- 
szewioia  .Panowie  ulemieooy  na  dworze  Stanisła- 
wa Augusta"  (Warsz.  1852)  1  artykały  polemicz- 
ne Ludwika  de  Lareaaz  w  ,Bibliot.  Warsz.*  z  r. 
1854,  t.  I  i  II.  —  Por.:  Kalinki  ,Sejm  czterole- 
tni* (t.  I,  str.  63),  a  takie  broszurę:  .Listy  synów 
posła  i  konsyliarza  do  ojca  na  wsi  mieszkającego, 
oraz  odpowiednie  tegoż  ojca  w  materyaoh  dzisiej- 
szy sejm  zatrudniających".  (Część  VI,  1788).    *■  ^■ 

CorteniLoya,  wioska  we  Włoszech  w  prowinoyi 
Bergamo,  licząca  1  i  00  miesak,  i  znana  ze  zwy- 
cięstwa cesarza  Fryderyka  II  Hohensztaufa  nad 
60-tysięcznem  wojskiem  Ligi  Lombardzkiej.  Byt  to 
epizod  ze  stuletniej  walki  tak  zw.  Gwelfow  i  Gi- 
bellinów.  Fryderyk  II  chciał  rządzić  Włochami  z  ty* 
tułu  swoich  praw  cesarskich  i  wyznaczał  sejmy 
cesarsko-niemieckie  w  miastach  włoskich:  Kremo- 
nie  i  Rawennie;  Liga  za6,  jednocząc  siły  Gwelfów 
w  Lombardyi,  nie  dopaszczała  panów  niemieckich 
przez  wąwozy  alpejskie,  krnąbrnie  opierając  się 
wszelkim  nakazom  i  żąianiom  cesarza.  Ale  w  bi- 
twie, stoczonej  d.  27  listopada  1237  r.  pod  C,  po- 
legło 10  000  Medyolańozyków;  podesta  ich  dostał 
się  do  rąk  zwycięzcy  razem  z  carrocio  (wóz  z  po- 
sągiem Św.  Ambrożego  i  dzwonem  do  budzenia  od- 
wagi). Cesarz  posłał  to  carrocio  niby  w  darze,  ale 
właściwie  na  upokorzenie,  papietowl  Grzegorzowi 
IX,  który  sprzyjał  Lidze.  ^■ 

Cortereal  lub  Corte-Real,  rodzina  ieglarzy 
portugalskich,  osiadła  na  wyspach  Azorskich,  a  po* 
chodząca  od  awanturnika  Yasoo  Annes  de  Co- 
sta,  przezwanego Corte  Real,  po  łacinie  „Regalis 
domus*  z  powoda  zbytkownego  mieszkania.  Podo- 
bno syn  jego  nieprawy.  Jo So  Yaz  C,  urzędnik  pa- 
łacowy infanta  Don  Fernando,  płynąc  na  północ 
w  towarzystwie  A.  M.  Homema,  odkrył  wyspę  Ilba 
dos  Bacalhaos  (Terre  Neuve)  około  r.  1464;  wy- 
budował on  pałac  (1490 — 97)  w  Angra.  na  wyspie 
Terceira,  której  był  dziedziczaym  gubernatorem. 
Trzeci  jego  syn,  Gaspar  C,  odbył  swoim  Kosztem 
kilka  wypraw,  a  otrzymawszy  od  króla  Emanuela 
polecenie  odszukania  drogi  do  Indyj  przez  półno- 
oo-zachód  (1600),  zwiedził  wschodnie  brzegi  Ame- 
ryki północnej,  między  56<*  a  60<*  szerokości  pótn. 
i  przywiózł  do  Portugali  57-miu  Indyan  amerykań- 
skich, upatrzywszy  w  nich  doskonały  materyał  na 
niewolników;  stąd  kraj,  przez  nich  zamieszkany,  na- 
zwano , Terra  laboratoris*  (Labrador).  Dnia  15 
maja  1501  r.  Gaspar  odpłynął  z  Lizbony  na  nową 
wyprawę,  'zwiedził  .Terra  verde"  (Grenlandya), 
poczem  nie  słyszano  już  o  nim  wcale.  Brat  jego, 
Miguel,  wysłany  dla  odszukania  go,  również  za- 
ginął (1502).  Najstarszemu  z  nich,  Vasquea- 
aes'owi  C,  gubernatorowi  wyspy  Terceira,  nie 
pozwolono  już  narażać  się  na  podobny  los,  zwłasz- 
cza, że  wysłana  przez  króla  wyprawa  w  r.  1503 
nie  mogła  się  doszukać  śladów  zaginionych  żegla- 
rzy.   Vasqueanes  otrzymał  tytuł    kapitana  .Terra 


des  Cortereaes",  którą  to  nazwą  znaczono  na  wie- 
lu mapach  w  XVI  wieku  wyspę  Terre  Neave 
oraz  Labrador.— Harrisse  „Łes  Corteróal  et  leurs 
Yoya^es  aa  nonveau  monde*  (Paryż  1883);  ,Gr. 
Bnc."  Lamiraulfa.  '- 

Cortesaol  (od  corte,  d  w  ó  r)  T.  .  biegano  wie "  rzym- 
scy {cwsores  romatU),  zwali  się  ci,  którzy,  omija- 
jąc króla,  beneflcya  duchowna  wypraszali  sobie 
u  dwom  papieskiego.  Pierwszy  król  Kazimierz 
Jagiellończyk  od  papieża  Mikołaja  V  otrzymał  pra- 
wo obsadzania  90  najważniejszych  benefioyów  w  ar- 
ohidyecezyi  gnieżaieńskiej;  następcy  jego  preroga- 
tywy tej  przestrzegali  pilnie.  Prawa  z  r.  15U5, 
1510  surowemi  na  osobach  i  dobrach  groziły  kor- 
te^aaom  karami;  statut  %  r.  1538  dotykał  ich  wy- 
wołaniem z  kraju  i  infamią,  jeżeli  w  przeciągu 
Bześoia  miesięcy  nie  wrócą  z  Rzymu  do  swych 
benefioyów;  konstytucys  z  r.  1641  przepisy  dawniej- 
sze ponowiła.  *•  * 

CortÓB (czytaj:  Kortet)  Hemando  (*  1486 — 
t  1547).  Leniwy  w  szkole,  niesforny  w  służbie 
wojskowej,  dwukrotnie  więziony  przez  wice  -  króla 
Hispanioli  (Velasquez'a),  awanturnik  ten  posiadał 
jednakże  charakter  niezmiernie  hartowny  i  umysł 
przezorny,  powściągliwy,  w  pomysły  płodny.  Przy- 
bywszy do  Ameryki  w  19 -ym  roku  życia,  dostał 
wcale  dobrą  posiadłość,  czyniącą  dochodu  roczne- 
go 8  000  oastellanos,  ale  porzucił  ją,  obróciwszy 
wszystkie  fundusze  swoje  na  urządzenie  wyprawy 
do  jakichś  nieznanych  złotodajnych  krajów,  do  ja- 
kiegoś El-Dorado.  Mając  553  żołnierzy,  16  koni. 
10  armat  i  4  falkonety  oraz  200  ladyan  do  po- 
sługi, puścił  się  z  Hawany  do  Ameryki  centralnej 
i  wylądował  na  Jukataaie  w  pobliżu  ludnego  mia- 
sta Tabasco  (1519).  Zajął  je,  rozproszywszy  kil- 
kadziesiąt tysięcy  ozerwonoskórych  wojowników, 
i  w  głównej  świątyni  ustawił  ołtarz  z  obrazem 
N.  Panny  Maryi,  zagrzewał  bowiem  żołnierzy  swo- 
ich, nietylko  obietnicami  bogactw,  ale  też  zbawie- 
nia duszy  za  nawracanie  pugan.  Pomiędzy  bran- 
kami dostał  młodą  Meksykankę,  Marynę,  która  po- 
wzięła do  niego  przywiązaniu,  nauczyła  si*2  po 
hiszpańsku  i  wielkie  mu  świadczyła  przysługi  prze- 
ciwko własnym  współziomkom.  Dowiedziawszy  się 
o  istnieniu  wielkiego  i  bogatego  w  złoto  państwa  Me- 
xico  (Meksyk),  C.  popłynął  ku  północy  i  w  dogodnem 
do  wylądowania  miejscu  założył  miasto  Vera  Ci  ai 
(znaczy  to:  Krzyż  prawdziwy).  Hiszpanie  obra- 
li niezwłocznie  dwóch  alkaldów  (sędziów),  alguasila 
(policmajstra),  podskarbiego  i  innych  urzędników, 
mających  działać  w  imieniu  jego  królewskiej  mo- 
ści. Przed  tym  rządem  stanął  C.  a  odkrytą  gło- 
wą, żeby  otrzymać  legalną  nominaoyę  na  wodza 
(oa(.itaa  generał)  i  wielkiego  sędziego  kolonii  z  pra- 
wem pobierania  piątej  części  zdobyczy  w  srebrze 
i  złocie.  Tyleż  natężało  oddzielać  dla  króla  (część 
królewska).  Na  powitanie  białych  ludzi  przybył 
gubernator  prowiauyi;  dziwił  się  zbrojom  a  jeszcze 
bardziej  niewidzianym  nigdy  koniom,  prosił  o  je- 
den hełm  i  przesłał  doniesienie  swoje  do  stolicy 
przez  pieszą  pocztę.  Po  tygodniu  ukazało  się  po- 
selstwo od  cesarza  meksykańskiego  z  darami,  nie- 
sionemi   przez  stu  niewolników,  ale  i  z  żądaniem. 
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aby  ladzie  biali  nie  posuwali  się  dalej  w  głąb 
krają.  C.  wręoa  odpowiedział,  ie  przyjdzie  do  sto- 
licy I  pozdrowieniem  od  swego  króla;  nadto,  śe 
ma  obowiązek  wytępienia  bałwochwalstwa.  I  po- 
masserował  w  parę  miesięcy  póiniej,  spaliwszy 
wsiystkie  1 1  okrętów.  Zebrawszy  wiadomości  o  ple- 
mionach okolicznych,  przez  Jalapę.j  przez  śaieiae 
góry  (Agiia),  przez  doliny  malownicze,  okryte  kak- 
tusami, aloesami,  wanilią,  kakao,  obfitujące  w  ko- 
ssenilę,  dąiył  do  państwa  riaskali,  litórn  nie 
ulegało  cesarzowi  meksykańskiemu;  mniemał,  że 
znajdiie  tu  sprzymierzeńców.  Omylił  się  jednakże: 
Tlaskalańozykowie  spotkali  go  w  s^syku  bojowym 
i  stoczyli  trzy  bitwy  z  godnem  podziwu  bohater- 
stwem; bo  ohooiat  występowali  w  przemagająoej 
liczbie  (po  30  i  50  tyoięoy  ludzi),  ale  ich  groty 
z  jakiegoś  szklistego  miaerału  (itutli)  nie  mogły 
przebijać  nawet  kaftanów  i  pancerzy  hiszpańskich.  Po- 
mimo to  wszystko,  nieugięty  wódz  tlaskalański,  Xi- 
cotenoatl,  syn  jednego  z  czterech  naczelników  pań- 
stwa, nie  chciał  słyszeć  o  żadnych  układach  poko- 
jowych, nawet  po  chybionym  napadzie  nooaym  aa 


Fi;.  l'25i    Oortós  Hsroanćl),  pxltu;  meda'a. 

obóz  hiszpański.  Zdawało  się  Tlaskalańczykom,  że 
w  nocy  możaa  będzie  łatwiej  pokonać  ludzi  bia- 
łych, ponieważ  słońce  nie  będzie  ich  broniło.  Ale 
ozijjne  straże  zaalarmowały  obóz  i  Hiszpanie  nową 
zadali  porażkę.  Wtody  wojsko,  straoiwsisy  ducha,  zmu- 
siło Bwego  wodza  do  poddania  się  C-owi.  Ten  przyjął 
walecsnego  przeciwnika  z  rycerską  grzeczaośsią. 
Mieszkańcy  witali  Hiszpanów  z  uwielbieniem  i  oświad- 
czyli się  nawet  z  chęcią  iść  gromadnie  na  niena- 
wistne im  Mexico.  Jakoż  zabrał  z  sobą  C.  6  000 
wyborowych  wojowników,  ktorzy  bardzo  mu  się 
przydali  w  walkach  późniejszych.  Szło  jeszcze  ze 
8  000  iaych  krajowców,  którzy  ciągnęli  armaty 
i  dźwigali  pakunki  obozowe.  Wkroczył  więc  C. 
niedługo  w  granice  państwa  Azteków,  narodu 
wojowniczego,  który  przed  300-tu  laty  podbił  cała 
płaakowzgórze  Anahuak  i  zbudował  (1325)  stolicę 
Mexico  wśród  słonego  jeziora,  połączoną  z  lądem 
tylko  trzema  groblami  i  mostami  zwodzonemi. 
Władzoa  icłi,  40-letni  Montezuma  (właściwie: 
Mo kteuioma)rozkazywał80-tukaoykom,z  których 
każdy  podobno    mógł    przyprowadzić    po    100  000 


wasali.  Chociaż  Aztekowie  doszli  do  niepospo- 
litej cywilizaoyi,  chociaż  doprowadzili  rolnictwo, 
przemysł,  prawodawstwo,  piśmiennictwo  do  znacz- 
nej doskonałości,  religia  ich  wszakże  była  dziką 
i  straszną.  Świątynie  ich,  kształtu  piramidalnego 
o  kilku  tarasauh,  mieściły  na  górnych  piętrach  izby, 
krwią  przesiąkło  i  cuchnące;  przed  posągiem  boga 
wojny,  Huitzilopoohtli,  nieustannie  tkwić  mu- 
siały 3  serca  ciepłe,  świeżo  wydarto  z  piersi  ludz- 
kich, a  czaszki  pomordowanych  ofiar  zawiesza- 
no na  ramie  drewnianej  (takich  ezaszek  naliczył 
pewien  Hiszpan  136  000(1)  przy  a:łównej  świątyni). 
Inny  bóg,  , dusza  świata",  Teskatlepol,  żądał 
krwi  dziewcząt,  a  bóg  deszczów,  Tl  a  lok,  ofiary 
z  dzieci.  Atoli  dziwnym  trafem  ta  sroga  religia 
ułatwiła  podbój  G-owi.  Kapłani  powiadali,  że  bia- 
łolioy  bóg  słońca  oddalił  się  gdzieś  za  morze, 
a  z  powrotem  jego  upadnie  panowanie  Azteków. 
Ody  więc  ukazali  się  Hiszpanie,  przybywając  mo- 
rzem od  wschodu,  Montezuma  uznał  ich  za  dzieci 
słońca,  nie  śmiał  wojny  z  nimi  rozpocząć  i  starał 
się  tylko  oddalić  chwilę  swego  upadku  poselstwa- 
mi, bogatomi  darami,  wzniecaniem  rokoszów  po 
drodze.  Gdy  C.  stanął  nad  brzegiem  jeziora,  Mon- 
tezuma osobiście  powitał  go  przed  miastem  i  prze- 
znaczył mu  na  mieszkanie  obszerny  pałac.  W  lioi- 
nyoh  lecz  nizktoh  budynkach  tego  pałacu  pomie- 
ścił się  C.  wygodnie  z  całem  swojem  wojskiem 
i  taborem.  Nie  omieszkał  zatoczyć  armat  przy 
bramach  i  przerazić  mieszkańców  tegoż  wieczora 
hncznemi  salwami.  Przez  tydzień  rozglądał  się  G. 
po  wielkiem  i  wspaniałem  mieście,  doznając  wszel- 
kiej uprzejmości.  Aliści  8-go  dnia  przyszedł  z  licz- 
nym zbrojnym  orszakiem  i  w  tonie  groźnym, 
uskarżając  się  na  zdradzieckie  wymordowanie  je- 
dnego oddziału  hiszpańskiego  (pod  Yera  Grut), 
oświadczył,  że  Montezuma  powinien  przenieść  re- 
zydencyę  swoją  do  hiszpańskiej  kwatery.  Przera- 
żony monarcha  bladł,  czerwienił  się,  wreszcie  uległ. 
Wybrał  się  niezwłocznie  z  całym  dworem  swoim 
i  sam  jeszcze  uspakajał  zbiegające  się  tłumy,  za- 
pewniając, że  oddaje  tylko  wizytę  C-owi.  Dozna- 
wał wprawdzie  wszelkich  względów  i  honorów,  na- 
leżnych dostojeństwu  monarszemu,  ale  był  jeńcem, 
musiał  wydać  jednego  kacyka  z  15 -tu  urzędnika- 
mi na  spalenie  żywcem  za  karę  zirady,  uznał  się 
nroczyśoie  poddanym  „białego  władzcy  po -za  wo- 
dami* i  pozwolił  na  zabranie  skarbu,  którego  war- 
tość wynosiła  35'/ł  milionów  franków  w  złocie, 
srebrze,  naczyniach  i  drogich  kamieniach.  G.  wy- 
słał kilka  oddziałów  do  płóczkarni  złota  i  zajął 
ogromne  dobra  prowincyi  Oaxaoa,  poczem  prze- 
stał .część  królewską*  zdobyczy  i  pierwszy  swój 
raport  Karolowi,  który  w  owym  czasie  wybierał 
się  właśnie  do  Niemiec  z  Korunii  (1520).  Obej- 
rzawszy piękne  tkaniny  oraz  wyroby  ztote  meksy- 
kańskie, król  nie  chciał  rozstrząsać  próśb  C-a  ani 
skarg  na  niego  zaniesionych.  Gubernator  Kuby 
(Vala3quez)  wystawiał  G-a  jako  buntownika;  otrzy- 
mał nawet  pozwolenie  na  wysłanie  przeciwko  nie- 
i  mu  floty  z  silnym  oddziałem  wojska.  C.  wszakże 
I  nie  uląkł  się  następstw  walki:  zostawił  w  Mexico 
140  ludzi,  pożegnał  Montezumę  i  spiesznie  pobiegł 
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ku  wybraein.     Wśród    burzy    atakował  i  wziął  do 
niewoli  dowódzcę  wyprawy,  Narvaeza,  potem  wcie- 
lił wszystkich    zwyciężonych    żołnierzy    do  swoich 
szeregów.     Tymozasem  w  Mexico  powstała  ludność 
przeciwko  Hiszpanoin;    C.    pośpieszył    z    odsieczą 
i  zdołał  wejść  do  oblężonego    obozu.     Zaczęły    się 
straszne  boje.     Aztekowie  szli  masami,  nie  zważa- 
jąc na  ogień  działowy,    powiadając,   że    są  gotowi 
poświęcać  po  tysiąc  swoich  wojowników  za  jedne- 
go Hiszpana.     Montezuma  ukazał  się  na  wieży  i  za- 
chęcał poddanych   swoich   do  złożenia   broni,   lecz 
odpowiedziano    mu   okrzykami,    że   stał    się   babą 
i  obrzucono  go  pociskami,  od  których  padł  raniony. 
Wkrótce  umarł    (3  czerwca  1520  r.)    zrozpaczony, 
urywając  bandaże   z  ran;    chrztu  nie  przyjął;    syn 
jego   zginął,    a  córki    z  czasem    powychodziły    za 
Hiszpanów.     Sam    C.  ofiarował  układy,    ale  nada- 
remnie.    Zdobył  i  spalił  najwyższą   piramidę  boga 
wojny,   lecz  Aztekowie  walczyli  dalej    z  niezłomną 
isciętością.    Zniechęcenie  i  nieposłuszeństwo  obja- 
wiło się  nareszcie  w  wojsku  hiszpańskiem.   C.  mu- 
siał opuścić  swoje  fortyflkacye,  przebijać  się  przez 
ulice   przy   pomocy  ruchomych    wież,    przeprawiać 
się  przez  kanały    za  pomocą' mostów  przenośnych, 
i  8  ogromnemi   stratami   („smutna   noc*)   wyszedł 
na  brzeg  jeziora.     W  otwartem  polu  zastąpiło  mu 
drogę  200  000    Indyan,   lecz    C.  zwyciężył.     Prze- 
konał się  on  teraz,    że   nie    zdoła    o  własnej  sile 
podbić    Meksyku,    że    potrzeba  podburzyć    podbite 
przez   Azteków    plemiona.      Dokazał   tego   jeszcze 
w  tym  samym    (1520  roku).     Z  górą  100  000  lu- 
dii    (Tlaskalańozyków   i   innych  sprzymierzeńców^ 
ruszyło  pod  jego  rozkazami  na  Mexico,     gdzie  pa- 
nował i  nż  nowo  obrany  cesarz,  auatemozyn.  Pierw- 
sze ataki  były  niepomyślne:   niepodobna  było  zdo- 
być grobel.     Dopiero  gdy  przywieziono  13  brygan- 
tyn  i  spuszczono  je    na  jezioro,   mógł  C.  zmiatać 
armatami   masy   Azteków  i  wdzierać  się   w  ulice. 
Ale  walka    była   straszliwa.    W  jednym    szturmie 
sam  C.  został  pochwycony   i  zawdzięczał   ocalenie 
swoje    tylko    tej    okoliczności,    że    Aztekowie    nie 
chcieli  go  zabić,   zachowując   na    ofiarę    dla  boga 
wojny.     Zdobyli  przy  tern    2    działa,    7  koni    i  72 
jeńców.     Potem    każdego    wieczora   przez    tydzień 
widziano,  jak  tych  brodatych  jeńców  kapłani  zmu- 
szali batami  do  tańca  na  szczycie  najwyższej  pira- 
midy,   jak    wydzierali    im  serca   z  piersi,    a  ciała 
zrzucali  ze  schodów  na  zjedzenie  zgłodniałym  tłu- 
mom.    Brakło  już  bowiem  żywności  i  wody    słod- 
kiej   w  mieście.     Zniszczenie  było  straszne:    pałac 
królewski  został  zburzony,    gruzami  domów  Hisz- 
panie zasypywali  kanały  i  fosy;  pomimo   to,  Qwa- 
temozyn  zawsze  odrzucał  układy.     W  piątym  mie- 
siącu pozostała  zaledwo  ósma  część   miasta;   leża- 
ły kupy  trupów  niepogrzebanych;  pozostający  przy 
życiu    wojownicy    byli    bezsilni.     Ówatemozyn  pró- 
bował uciekać  wodą  na    4  łodziach,    lecz  zagrożo- 
ny strzałami  statków  hiszpańskich  musiał  się  pod- 
dać (1421).      Wnet   Aztekowie     zaniechali    walki; 
w  ciągu  trzech  dni  następnych  wychodzili    z  mia- 
sta;  było   ich  około   70  tysięcy;    liczbę   poległych 
i  zmarłych  podają    na    240000.     Na  gruzach  da- 
wnej    stolicy     Azteków     wyrosło     rychło    nowe, 


obrzeftoiańskie,    hiszpańskie    Mexioo.      Potem  bez 
oporo  już  zajęto  całe  obszerne  płaskowzgórze  Ada- 
huac  i  nazwano  je  Nową  Hiszpanią.     Było  to  pra> 
wdziwe  IJll-Dorado,  dostarczało  bowiem  obficie  zło- 
ta i  srebra    w  prowinoyach   Zakatecas,  Ouanazua- 
to,  Tehuantepec;  dotarli  wkrótce  Hiszpanie  do  Ka- 
lifornii,   skąd  przynieśli   złoto  i  perły.     Wywożono 
też  do  Europy  trzcinę  cukrową,    bawełnę  i  kosze- 
nilę,  która  od  połowy  XVI  wieku  zastępuje  w  war- 
sztatach farbiarskich  czerwiec,  dostarczany  dawniej 
z  Polski   (z  Rusi    Czerwonąj),    Co    się    tyczy  C-a, 
był  on  później  oskarżony   przez  nieprzyjaciół  swo- 
ich, szczególnie  Velasquez'a,  o  przywłaszczenie  so- 
bie skarbów  Montezumy  i  inne  przestępstwa;  qeż- 
dżali  tedy    po   razy  kilka  komisarze    na    śledztwo. 
W  1528  C.  popłynął   do   Hiszpanii  z  królewskim 
przepychem  i  łaskawie  został  przyjęty  przez  Karo- 
la V;   otrzymał  godność  markiza  Oachaki   z  nada- 
niem 20  miast  i  wsi  oraz  28  000  wasali;  otrzymał 
też  dowództwo  wojskowe,  jako  capitan  generał, 
ale  rządy  objęła  rada,  mianowana  przez  króla  (Andiea- 
cia).     Nie  umiał  atoli  C.  spokojnie  używać  bogactw 
i  sławy;  ciągle  urządzał  nowe  wyprawy  na  poszu- 
kiwanie El  Dorado,  aż  popadł  w  długi.  W  r.  1540 
przyjechał  znów   do    ffiszpanii,   brał  udział   w  al- 
gierskie] wyprawie  Karola  V;    ratiąjąc   się   wpław 
na   Morzu    Sródziemnem,    pogubił  ogromne  swoje 
brylanty  i  odtąd,    skarżąc    się    na  długi  i  na  nie- 
skończone procesy,    żył    w  zapomnieniu    do  63  lat 
wieku.     Potomstwo   jego,   ale  po  kądzieli,    istnieje 
dziś  jeszcze   w  rodzie  książąt  Monteleone  w  Sycy- 
lii.— Presoott:  .Historyof  theconąuestofMezico" 
(1844.    8  t;  nowe  wydanie   Fostera  Kirka,  1874); 
Rugę:  .Geschichte  des  Zeitalters  der  Entdeckungen* 
(Berlin    1881 1,  Oncken.— P.  de   Gayangos   (wy- 
dawca)   ,Cartarł   y    relaciones   de  H.  Cortes*  (Pa- 
ryż 1866);    G.   Fernandez    de  Oviedo    „Hist. 
de  las  Indias"    (Madryt  1853,  t.  III);    D.  DuTSa: 
,Hłst.    de  las  Indias  de  Nueva   Espafta*    (Mexico 
1880,   t.  II);   H.  H.  Bancroft    „Hist.  of  Mezioo* 
(1885).     W    r.  1885    wychodzić  zaczęła  w  m.  Me- 
zico    (księgarnia    Requesen8'a)    historya    5-tomowa 
Meksyku,   opracowywana  przez  Towarzystwo  Histo- 
ryczne pod  prezydi-ncyą  generała  Riva  Palaocio.^-  \ 
Cortese    Franciszek    (*  d.  14   Intego    1802 
w  Trevi80  —  f  w  Rzymie    d.    24   października  r. 
1883),  anatom,   chirurg  i  lekarz  wojskowy  włoski. 
Nauki  odbył  w  Padwie  i  Wiedniu  i  już  w  r.  1828 
otrzymał  dyplom  doktorski,    poczem    przyjął    miej- 
sce  asystenta    przy  klinice  chirurgicznej  w  Weae- 
cyi.     W  r.  1828  objął  urząd   chirurga    prowin<qro- 
nalnego  w  temże  mieście,   a  w  1838  powołano  go 
na  profesora  anatomii  do  Padwy,  w  sześć  lat  póź- 
niej objął  tamże  klinikę  chirurgiczną     W  r.  1848, 
będąc  zamieszanym    do    ówczesnych    ruchów  poli- 
tycznych, musiał  zbiedz  do  Piemontu,  gdzie  sostał 
lekarzem  wojskowym  i  odbył  z  odznaczeniem  woj- 
nę  roku    następnego.     W  r.    1850   mianowano  go 
lekarzem    dywizyjnym   klasy  1.  Wojnę  austryaoko- 
francusko- włoską   (1859)   odbył  jako  zastępca  na- 
czelnego lekarza  wojsk  sardyńskich,  w  r.  1873  so- 
stał prezydentem  wojskowej  rady  lekarskiej,  i  opu- 
ścił służbę  w  r.  1880    w    randze    generał-majora. 
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fSsstugi  jego  około  podaieaieaia  wojskowej  służby 
cdrowia  we  Włoszech  są  bardao  wielkie,  zrefor- 
mował J4  bowiem  zupełate  i  srówa^ł  z  ąajlepaze- 
mi  w  Earopie.  Z  prao  jego  odnoszących  się  do 
tego  praedmiota  wymieniamy:  1)  ,aaida  teorioo- 
pratioa  del  medioo  militare  ia  oampagaa"  (Turyn 
1862);  2)  ,  Delie  imperfezioni  snparstiti  alle  ferite 
ed  alle  malattie  oontratte  in  campagna'  (tamie 
1864);  3  ,Remini8oense  di  un  Tiaggio  in  Germa- 
nia, per  missione....  reIativo  alla  eampagna  franco- 
germanioa*  (Plorenoya  1878  wyd.  U). — Por.  .Gior- 
nale  di  med,  miUt.«  1884,  XXXII,  str.  8.    ^'■^' 

Cortesl  Jan  Ghrzoioiel  (*  w  Bolonii  r.  1554 
—  f  w  r.  1686  prawdopodobnie  w  Messyuie).     Po- 
czątkowo   zatrudniał   się  golarstwem  i  do6ó  późno 
■abrat  aię  do    nauki    lekarskiej  w  mieście    rodzin- 
nem;  ukończywszy  ją  po  trzydziestym    roku   źyoia, 
niebawem    został   profesorem    anatomii    i    chirur- 
gii  i    wykładał  przez  lat  15.   pooiem   opudoił  Bo- 
lonię, by  takie  samo  stanowisko  objąć  w  Uassynie; 
zajmował  je  do  śmierci  przez  lat  85.     Pracom  je- 
go wartości   odmówić  nie  moina,    na  wymienienie 
lasłagnją,   z  pominit^ciem    innych:  1)  .Misoellaneo- 
rom  medicinalium  deoades  deaae*  (Uessyna  1625, 
.Decas  tertla",  w  której    jest  mowa  o  operaoyach 
plastycznych,   wyszła  w  Weneoyi  r.  1680  i  naleiy 
do  wielkich  rzadkości  bibliograficznych);  2)  ,Trao- 
tatuB  de  Yulneribus  oapitis"  (Messyna  16<i'2,  2  to- 
my); mieści  nią  tam  tei  rozprawa  o  Hippokrateso- 
wej  pracy  o  ranach  głowy  i  o  wologłowiu  udzie- 
li;  3)  .Pharmacopoea  seu  antidotarium  Messanen- 
se*  (tamie  1629)    jest  woale    dobrym,  jak  na  swe 
czasy,  podręcznikiem.   Zasłużył  się  też  C.  prza<  wy- 
danie (w  r.  1591)  anatomii  Yarolego  (ob.)— Por. 
H.    Haeser    „Lehrb.    d.  Gasch.    d.  Medioin",    wyd. 
III,  t.  II,   str.  199,  iB.  Zeis  .Literat,  u    Gesoh.  d. 
pl»«ti8ohen  Chirurg."  (Lipsk  1863  str.  7,  n.83).  »'•  '  '• 
Corti  Alfons,  margrabia  włoski,  który  pomię- 
dzy r.  1845  i  1855    zajmował    się  badaniami  ana- 
tomiosnemi    w  Wiedniu,    osobliwie    zaś    hiscologią 
netia,    oo  go  doprowadziło  do  odkrycia,    które  na- 
■wisko  jego    unieśmiertelniło.     Udało    mu  się  bo- 
wiem  odkryć   zakończenie   nerwu   słuchowego  na 
blaasoe  skręconej    błoniastej    (Lamina   spiral is 
membranacea)   w  uchu,    noszące   teraz    nazwę: 
, Organu  Cortie^o".  Rzecz  tę  opisał    w  „Zeitsobrift 
fiir  wiaaensobaftliche    Zoologie"    III,    1851    pod    t. 
.Beoherohes    sur  Torgane   de  Toule  des  mammifó- 
res".    Inne    prace  jego  histologiczne,    chociaż   ich 
tu  nie  wymieniamy,    są   także   niepośledniej    war- 
tości. *  J-  '■ 

Oorti  Lod«yioo,  hrabia  (*  34  października 
1828  —  ł  V  Rzymie  19  lutego  1888),  dyplomata 
irłoski.  W  r.  1850  był  sekretarzem  legaoyi  w  Lon- 
dynie; w  r.  1864  ministrem  rezydentem  w  Sztok- 
bolmie;  w  latach  1867,  I8ti9,  1870  i  1875  mini- 
fltrem  pełnomocnym  w  Madrycie,  Hadze,  Waszyng- 
tonie i  Konstantynopolu;  w  r.  1878  wstąpił  do  se 
nata  i  objął  tekę  ministeryum  spraw  zagranica- 
ayob  w  pierwszym  gabinecie  Cairolego;  oppozycya 
osyniła  mu  gorzkie  wyrzuty  zato  że,  na  kongre  - 
«te  berlińskim  nie  wyjednał  dla  Włoch  ża- 
daych  puszctególayoh  korzyści;  w  r.  1880  był  am- 


basadorem w  Konstantynopolu,  a  w  r.  1886  w  Lun- 
dynin.  »• 

Cortiego  orga&,  ob.  Corti,  oraz  Słnch  i  Ucho 
(anat.  i  bistol.). 

Cortland,  główne  miasto  hrabstwa  tegoż  imie- 
nia w  stanie  New-York  Unii  amerykańskiej,  w  wę- 
źle dróg  żelaznych;  ma  szkolę  normalną,  akade- 
mię, seminaryum  nauczycielskie,  filię  banku  narodo- 
wego, fabryki  machin  parowych,  wagonów,  drnta 
i  t.  p.  i  liczy    7  114  mieszkańców  (1885).  * 

Oortoaa.  miasto  w  był.  księstwie  Toskańskiem, 
w  prowinoyi  Areszo,  na  stoku  stromej  góry  (600 
m.  nad  p.  m),.nad  piękną,  bardzo  żyzną  doliną, 
Val  di  Chiana,  i  przy  drodze  żelaznej  Florencya- 
Foligno-Rzym,  stoUca  biskupstwa.  Założone  w  głę- 
bokiej starożytności,  było  jednem  a  uajważniejssyoli 
w  związku  12  miast  etrnskioh.  Polibiusz  nazywi^ 
je  Krytouia.  u  Rzymian  zwało  się  powszechnie 
Grotona.  Później  zawiązało  ono  sojusz  z  Rzy- 
mianami, lecz  dosało  do  takiego  upadku,  że  ci  dla 
zaludnienia  go  musieli  przysłać  swoich  osadników. 
Spustoszone  przez  barbarzyńców,  w  w.  XI  odzy- 
ssato  dawniejszą  świetność.  Przez  sto  lat  zosta- 
wało we  władaniu  rodu  Casale,  którego  ostatni  po- 
tomek odstąpił  je  królowi  neapolitańskiema,  Wła- 
dysławowi, a  ten  w  r.  1412— Florentczykom.  G. 
w  r.  1881  liczyła  3  605  m-oów,  a  jako  gmina — 
26  358,  zajmujących  się  przeważnie  rolnictwem. 
Tutejsze  mury  oyklopejskie,  na  których  wzniosły 
się  nowe,  należą  do  najlepiej  zachowanych  w  oałe| 
Italii;  śród  innych  zabytków  aro  litektonioznyoh  na|- 
ciekawsse  są  zwaliska  świątyni  Bachusa.  Opróos 
tego  miasto  posiada  prawdziwe  skarby  artystyczne: 
w  kościele  katedralnym  najpiękniejszy  obras  Jbuka- 
sza  Sigoorellego;  w  muzeum  zaś  założonej  tu  w  r. 
1726  Akademii  etruskiej  mnóstwo  praeśliosnyeli 
waz  etruskich  i  t.  p.  wyrobów  ceramicznych,  asczfr- 
gólniej  zaś  wspaniałą  lampę  bronzową  o  12  pło- 
mieniach, w  rodzaju  żyrandola,  czyli  pająka,  pra« 
wdziwe  arcydzieło  kunsztu  etruskiego.  G.  jest  miej- 
scem rodzinnem  Łukasza  Signorellego  i  Piotra  da 
Gortona.  Między  miastem  i  jeziorem  Perugia 
(w  star.  Laous  Trasimenus)  rozciągają  się  wą- 
wozy, gdzie  r.  217  przed  Chr.  Hannibal  poraził 
konsula  Plaminiusaa,  którego  domniemany,  grób 
pokazują  cudzoziemcom  w  G-ie.  * 

Oortona  Piotr,  da,  właściwie  Berretini,  ma* 
lara  i  budowniczy  włoski  (*  1596  w  Gortonie  —  t 
w  Rzymie  1669),  uczeń  Gigola  i  Pocoetta,  stoi  na 
granicy  upadku  sztuki  włoskiej  i  sam  się  do  niegpo 
przyczynił  lekceważeniem  głębszego  opracowywania 
zadań  estetycznych;  niezmiernie  zdolny,  wprawny, 
prześcigał  społozeanych  szybkością  wykonania  ogro- 
mnych prao  freskowych,  prac  olśniewających  ef> 
fektem,  lubo  płytkim.  Słynne  freski  C-y  w  pałacu 
Barberinich  w  Rzymie  mało  równych  sobie  mi^ą 
pod  względem  malowniezośoi,  ale  zagalkowe,  jako 
nagromadzenie  postaci  niepowiązanych  nicią  prze« 
wodnią.  Wspótoseśni  wysoko  go  cenili  i  nagra- 
dzali. W  olejnem  malowaniu  był  słabszym.  Tego 
zakresu  obrazy  jego  są:  „liarodzenie  N.  Panny", 
.Cudzołożnica*,  .Porwanie  Sabinek*.  W  budowi^o- 
twie   skłaniał  się    też  ku  manieryzmowi    Berninie- 
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go,  wBzakto  niektóre  ko6oioły  raymske  sawdaię- 
fiiają  mn  ;otdobienia  waiDe.  Kościoły  Sta  Maria 
naPonim,  Ht.  Maria  in  via  lata  i  Sta  Maria  delia 
Pace  mają  fasady  jego  pomysłu.  Siozególnie  druga 
(Sta  Maria  in  via  lata)  podwójną  kolumnadą  iase- 
roką  archiwohą,  cnyni  wrażenie  imponujące.  ^-  **■ 

Cortot  Jan  Piotr,  neibiarz  francuski  (*  w  Pa- 
ryżu 20  sierpnia  1787  r.  —  f  tamie  12  sierpnia 
IU58).  Syn  ubogicti  rodziców,  prawie  bea  przewo- 
dnika doszedł  wkrótce  do  takiej  biegłości  w  rysun- 
ku, ta  będąo  na  nauce  u  kamieniarza  Bridau  w  r. 
1806,  otrzymał  wielki  medal  na  wystawie  za  sta- 
tuę .Banioaego  Filokteta*.  a  z  r.  Ib09  za  „Ma- 
ryusaa  na  ruinach  Kartaginy".  W  czasie  swego 
pobytu  w  Rzymie  wykonał  posągi  , Młody  pa- 
sterz*, « Narcyz  ",  .Faeton  skarżący  się  swej 
matce"  (bas^relief),  .Żołnierz  walczący",  „Henryk 
IV**  (biust  olbrzymi),  „Napoleon",  wzór  gipsowy 
statuy  marmurowej,  która  pozostała  niedokończo- 
ną. W  1810  r.  wystawił  „Ecce  Homo",  umieszczo- 
ne w  Paryżu,  w  kościele  św.  Gerwazego.  W  Salo- 
nie 1822  r.  ukazały  się  jego  prace-,  marmurowy 
biust  „Piotra  Comeille'a',  wykonany  dla  miasta  Rou- 
en, i  gipsowy  ,Św.  Katarzyny".  W  1824  wystawił 
,Matkę  Boską  z  Dzieciątkiem  Jezus*;  praca  ta 
prs^eanaczoną  była  do  kościoła  katedralnego  w  Arras-, 
bas-relief  „Pokój  i  obfitość*  do  Luwru  i  kilka  in- 
nych. Dnia  24  gradnia  1825  C.  mianowany  został 
<.'i]onkiem  instytutu,  jako  następca  rzeźbiarza  Da- 
paty.  W  1827  wykonał  C.  grupę  srebrną  „Matki 
Bodkiej  z  Dzieciątkiem  Jezun*  do  kościoła  Opieki 
Najświętszej  Panny  w  Marsylii;  marmurową  grupę 
.Dafne  i  Cłiloe*  i  model  gipsowy,  przedstawia- 
jący .Sprawiedliwość",  do  Pałacu  Oiełdy;  w  ro- 
ku zaś  1831  statuę  z  marmuru  marszałka  Lannes 
dla  miasta  Lamirault.  W  Salonie  r.  1884  odznaczała 
się  wspaniała  i  najpiękniejsza  z  prac  tego  rzeź 
biarza:  marmurowa  figura  „Żołnierza  z  pod  Mara- 
thonu",  umieszczona  potem  w  ogrodzie  Tuileries. 
Oprócz  wymienionych,  wykonał  C.  wiele  innych  dzieł 
łistnki.  T.  M. 

Conifia  1)  C-  departament  hiszpański,  stanowią- 
cy część  prowinoyi  Oalicyi  i  najbardziej  ku  pół- 
noco-zachodowi  wysunięty,  oblewa  go  z  północy 
i  zachodu  Atlantyk,  z  południa  przylega  departa- 
ment Pontevedra,  a  ze  wschodu  dep.  Lugo.  Wy- 
brzeże poszarpane  jest  lioznemi  i  dla  przystani  na- 
der dogodnemi  zatokami,  które  zowią  się  Rias;  jest 
ono  wszędzie  strome,  górzyste,  ale  w  wielu  miej- 
soaoh  łatwo  dostępne,  stąd  liczba  portów  znaczna. 
W  granicach  departamentu  leży  przylądek  F  ni- 
eterre,  najbardziej  zachodni,  oraz  przylądek  Yares, 
najbardziej  północny  punkt  Hiszpanii.  Wnętrze  kra- 
ju górzyste,  sięga  tu  systemat  wyniosłości  Kanta- 
bryjskioh,  które  rozpraszają  się  w  licznych,  acz 
niewysokich  pasmach;  największe  wzniesienie  leży 
na  granicy  z  dep.  Lugo,  jest  to  M.  Coba  —  888 
m.  Rzeki  nieznaczne,  ale  liczne,  zraszają  knq  obfi- 
cie, do  ważniejszych  należą:  Ulla  na  granicy  z  dep. 
Pontevedra,  Tambre,  Jaijas,  Puerta,  Mandeo.  Kli- 
mat ciepły,  łagodny,  grunt  urodzajny,'  choć,  a  po- 
wodu górsystości,  znaczne    obszary  nie  nadają  się 


—  Corunoanii. 

do  uprawy;  znakomite  są  tutejsze  łąki  i  pastwiska, 
jak  również  lasy;  chów  zwierząt  domowych  w  do- 
brym stanie;  przemysł  rękodzielniozy  kwitnie  od- 
dawna.  Powierzobnia  wynosi  7  903  km.,  ludność 
zaś  w  1886  r.  dochodziła  do  624  UOO,  t.  j.  dp  80 
głów  na  1  km.  Q,  pewna  jój  część  emigrąje  do 
bogatszych  departamentów  i  do  mia&t  większych; 
stąd  pochodzą  głównie  woziwody  Madrytu  (Oalle- 
goB),  oraz  rozoosioiele  towarów.  Administracyjni» 
dzieli  się  departament  na  14  okręgów  sądowych. 
Stolicą  jest  —  2)  C  jedno  z  ważniejszych  miast 
państwa,  nad  głęboką  i  bespieozaą  zatoką  t.  im. 
Leży  na  półwyspowym  wyskoku  lądu  i  składa  się 
z  dwóch  części:  górnego,  starego  miasta,  i  dolne- 
go, nowego,  zwanego  także  Pesca de ri a.  Prsystań 
jest  obszerna  i  dogodna,  bronią  jej  cztery  forty  na 
lądzie,  oraz  cytadela  ńw.  Antoniego  na  wysepce^ 
co  razem  wzięte  stawia  miasto  w  rzędzie  ma- 
cznieJBzych  fortec  Hiszpanii.  Najważniejszy  panki 
starej  dzielnicy  lajmiąje  aamek  San  Diego,  zaś  n& 
krańcu  półwyspu  wznosi  się  latarnia  morska,  urzą- 
dzona w  wieży  Herkulesa  (Turre  de  Heroule>)» 
którą  zbudował  Trajan,  a  według  innych  Feni- 
cyanie.  Miasto  liczy  dziś  przeszło  37  UOO  m-oów^ 
jest  siedliskiem  najwyższych  władz  departamen- 
taloyah  i  jądu  handlowego;  posiada  szkoły:  han- 
dlową, marynarki  i  artylleryi,  arsenał,  warsztaty 
okrętowe,  fabryki  oygsr,  płótna  żaglowego,  lin  o- 
krętowych,  przj  borów  żeglarskich,  kapeluszy,  grze- 
bieni; zajmi^e  się  także  połowem  sardeli.  W  sta- 
rożytności i  Wiekach  Średnich  było  to  Caro- 
nium;  Anglioy  spalili  je  1598  r.,  później  mstało 
obwarowane  Anglicy  stoczyli  też  pod  C.  dwakrotnie 
zwycięską  bitwę  morską  z  Francuzami,  mianowicie 
14  czerwca  1747  i  22  lipca  1805.  W  r.  1809  po 
krótkiem  oblężeniu  C.  poddała  się  Franouiom.  De- 
kretem królewskim  z  27  stycznia  1818  r.  ■OBtał& 
ottłoszooa  portem  wolnym.  W  stycznia  1820  wy- 
buchło tu  powitanie,  pootem  21  lutego  t.  r.  pro- 
klamowano stąd  nową  konstytuoyę.  Dnia  16  lipca 
1 823  zdobyli  Francuzi  pod  wodzą  Bouroka  wzgórza 
otaczające  miasto,  które  ostatecznie  poddało  si^ 
13  sierpnia.  *^  "- 

Corunoanii:  1)  TiberiasCornnoanina 
pierwszy  a  plebejnszów  dostąpił  w  Rzymie  godno- 
ści najwyższego  kapłana  roku  258  przed  Chryst. 
Poprzednio,  będąc  konsulem  280  r.,  odznaczył  si^ 
w  wojnie  z  Etruskami,  którzy  w  przymierza  >  mie- 
szkańcami Tarentu  podnieśli  oręż  przeciwko  Rzy- 
mianom. Wysłany  s  wojskiem  przeciwko  nim,  za- 
jął miasta  ich:  Yoloi  i  Yolsinii  i  zmusił  Etrusków 
do  zawarcia  pokoju.  —  Cycero  w  pismach  swych 
(Brut.  14,  55;  Lael.  5,  18;  Cat.  m.  6,  15,19,27).  j 
wysławia  jego  rozum  i  wymowę;  2)  C.  Caius  i  3) 
C.  Lu  ci  u  s,  dwaj  brada,  byli  wysłani  w  280  przed. 
Chr.  w  charakterze  posłów  do  króla  Illiryi,  Agrona. 
z  żądaniem  położenia  kresu  rozbójniczym  napadom 
illiryjskioh  korsarzy  na  posiadłości  rzymskie.  Ody 
król  lUiryi  odmówił  temu  żądaniu,  oświadczając, 
że  według  praw  illiryjskich  korsarstwo  jest  doswo- 
lonem,  Luoius  C.  odrzekł,  że  Rzym  posura  się  dać 
lepsze  prawa  mieszkańcom  Illiryi.  Urażony  tą  od- 
powiedzią, król  kazał    zamordować  obu  braci,  gdy 
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ol   juł  wracali  do  oiczysny.—(MomiDBen  ^Romisobe 
Geaohichte").  '^- « 

OorandophllUt  (miDeral.).  Nazwę  tę  nadał 
Shepard  minerałowi  s  Chester  w  MaBBachuseta 
i  2  AaheTiUe  w  Karolinie  północnej,  stale  występu- 
jącemu obok  korundu,  a  z  postaci  swej  krystalicz- 
nej, z  łupliwoćci  i  WEzystkich  prawie  innych  właano- 
601  fizycznych  całkowicie  podobnemu  do  klinochlo- 
rn.  Wypadałoby  więo  mote  zaliczać  go  do  tego 
ostatniego,  chociaicięiar  jego  właściwy  podawanyjest 
na  2.0,  a  skład  obemicany  również  różni  się  od 
składu  klinocbloru,  wynosi  bowiem  według  rozbio- 
rów Pi  8  ani  ego:  24.0  krzemionki,  25.9  glinki,  22.7 
magnesyi,  14.M  tlenku  ielaza  i  11.9  wody.  Skład 
ten  Kenngott  odnosi  do  ogólnego  wzora  grupy 
chlorytowflj.  "•  •• 

Coiraria  (antypapiei),  ob.  Marcia  V. 
OorrettO  Ludwik  Emanuel,  hrabia  (*w  Ge- 
nui 1750— t  tamto  1821),   francuski    mąi  stanu, 
t  zawodu  adwokat;   po  ogłoszeniu   rzeczypospolitej 
Hgnrjjfikiej   wstąpił  do    tymczasowej  junty,    która 
miała   zredagować  nową  konstytuoyę,    był   człon- 
kiem dyrektoryatu   a  następnie    prezydentem    rfe 
ozypospolitej  (1797 — 1799),  na  którem-to  stanowi- 
sku oddał  wielkie  usługi;  po  opuszczeniu  prezyden- 
tury  nie  przyjął   urzędu  prezesa  trybunału    kasa- 
cyjnego i   wrócił  do   zajęć    adwokackich;    podczas 
oblętenia  Genui  przez   Austriaków  i  Anglików  za- 
mianowany generalnym  komisarzem  przy  boku  ge- 
uerała  Masseny  i  ministrem   spraw  zagranicznych, 
zawarł  traktat    w   Cornigliano   (4   czerwca  1800); 
po  bitwie  pod  Marengo  powołany  przes,pierw8tego 
konsula  do  senatu  genueńskiego,    nie   mógł    przy- 
jąć tego  stanowiska,  będąc  ubogim,   i  objął  urząd 
dyrektora  banku  6w.  Jerzego.     Kiedy  rzeocpospoli* 
ta  Genueńska  została  wcielona  do  cesarstwa  Fran- 
cttsk.ego  (1805),  C.  zamianowany  przez  Napoleona 
członkiem  rady  stanu,  zajął  się   redakoyą   nowego 
kodeksu  handlowego  i  karnego  (1810),   a   w  1811 
r.  otrzymał  od  cesarza  polecenie  zwiedcenia  więzień 
państwowych  i  został  zamianowany   hrabią   i    ko- 
mandorem legii  honorowej;  Ludwik  XVIII   utrzy- 
mał go  w  radzie  stanu  (1814).  C,  zostawszy  wkrót- 
ce potem    prezesem  komitetu  finansowego,    a   na- 
stępnie dyrektorem  komitetu  spraw  wewnętrznych, 
miał  za  zadanie   wynaleić   środki  do   zlikwidowa- 
nia wszystkich  zaległości  państwowych   i    przepro- 
wadzić repartycyę    indemniaacyj  za  szkody,    wyni- 
kłe a  najazdu  nieprzyjacielskiego;    z  obu  tych    za- 
dań wywiązał  się  tak  świetnie,  fte  mu  oddano  na- 
tychmiast tekę  ministeryum  finansów  (1815),  a  po- 
łożenie finansowe  było  wówczas   nad    wyraz    kry- 
tyczne: zaległości  wynosiły  727  milionów,  zaś  Lu- 
dwik XVIII  był  winien  państwom  sprzymierzonym 
j       2  miliardy  782  miliony  franków.     C.  dla  pokrycia 
i       najpilniejszych  spłat  wypuścił    za  16  milionów  no- 
i       wej  renty,  pocxem  przeprowadził  dwie  wielkie  po- 
\i      «yczki  na  600  i  800  milionów  (1817— 1818)  w  for- 
I      mie  nieznanej  dotąd  we  Fiancyi.     Oto,  zamiast  się 
udać  jak  to  dotąd  czyniono,  do  banków  zagranicznych, 
ocłosił  potyczkę  publiczną  na  zapisy  i  zdumiał  się 
6Hm  osiągniętym  rezultatem:  obie  pożyczki  zostały 
kilkukrotnie  przez  samą  Francyę  pokryte.   C.  więc 


był  twórcą  systemu  pożyczek  narodowych,  który 
znalazł  później  tak  szerokie  i  patryotyozne  zasto- 
sowanie. Jak  każdy  nowator,  tak  i  teu  dzielny  finansi- 
sta stał  się  celem  napaśsi;  między  innemi  zarzuca- 
no mu,  że  popierał  ażyoterstwo  i  rozdał  między 
stronników  ministeryum  część  pożyczki  poniżej 
kursu;  niezasłużone  te  zarzuty  podkopały  już  i  tak 
wątłe  jego  zdrowie,  to  też  gdy  ukończył  swoje  pra- 
ce, których  rezultatem  była  ewakuaoya  terrytorynm 
francuskiego  przez  wojska  sprzymierzone,  podał  się 
do  dymissyi.  Ludwik  XVIII  obsypał  go  zaszczyta 
mi:  zamianował  ministrem  stauu  i  człoukiem  rady 
tajnej,  obdarzył  wielką  wstęgą  legii  honorowej  i  do- 
żywotnią pensyą  20  000  frauków;  nadto  ofiarował 
mu  jednorazowo  50  000  franków.  '• 

OorV97,  ob.  KorTey. 

Corvi  wilhelm  (*  w  Cataneo  pod  Bresuii^ 
w  r.  1250  —  +  w  Paryżu  w  roku  1326;  awyklo 
nazywanym  bywa  Ouilielmus  Brisiensis, 
Guglielmo  di  Brescia,  lub  podług  tytułu  je- 
dnego z  dzieł  8  wy  eh  A  g  g  r  e  g  a  t  o  r  e),  filozof  i  le- 
karz. Zostawszy  zakonnikiem,  zajmował  się  filo- 
zofią i  przez  pięć  lat  w  Padwie  wykładał  logikę^ 
poczem  udał  Rię  do  Bolonii,  zajął  się  fizyką  i  me- 
dycyną, a  po  latach  kilku  dubił  się  stopnia  dokto- 
ra. Papież  Bonifacy  VIII  powołał  go  na  lekarza, 
przybocznego  i  obsypał  łaskami,  to  samo  sta- 
nowisko zajął  przy  Klemensie  V,  z  którym  prze- 
niósł się  do  Aweniottu  i  wykładał  w  tamtejszym 
uniwersytecie  filozofię  i  medycynę;  również  służył 
Janowi  XXII,  po  śmierci  zaś  tego  papieża  prze- 
niósł się  do  Paryża,  gdzie  resztę  dni  swych  spę- 
dził. U  współczesnych  budził  podziw  swą  uozo- 
nośoią,  a  podręcznik  jego,  chociaż  jest  tylko  su- 
mienną kompilacyą,  długo  uchodził  za  arcydzieła 
wiedzy  lekarskiej  i  zwykle  nazywanym  bywa  „kg- 
gregator  Brixiaanas*,  wydrukowany  poraź  pierw- 
szy w  Padwie  p.  n.  ,Ad  uuamq>iamque  aegritudi- 
nem  a  capite  ad  pedes  practica*  ( 1506);  istnieją 
też  wydania  późniejsze. — Por.  A.  Sohivardi  ,Biogr 
dei  medioi  illustri  Bresoiani*  (t.  I,  str.  284).  i>'-  '•  ^  ■■ 

OorTin-Wlenbitzld  Otton  Juliusz  Bernard 
(*  1812  w  Gombinie— t  1H86  w  Wiesbadenie),  pi- 
sarz niemieoki,  znany  też  jako  wynalazca  inkrusta- 
oyi,  zwanej  corTiuiello  (ob.).  Za  młodu  służył 
w  wojska  pruskiem  (do  1835),  potem  oddał  idę  pi- 
śmiennictwu. Jako  zdeklarowany  demokrata,  brat 
żywy  udział  w  ruchach  rewolucyjnych  badeńskiok 
w  1848—49  roku,  za  co  skazany  został  na  sze- 
ścioletnie więzienie  celkowe  w  Bruchsal.  Wypusz- 
czony na  wolność  (1855),  udał  się  do  Londynu, 
następnie  jako  korespondent  dziennikarski  do  Stanów 
Zjednoczonych  podczas  wojny  domowej;  podczas 
wojny  francusko  -  pruskiej  (1870—71)  pisywał  tak- 
że korespondenoye  z  plaou  boja  do  ^Neue  freie 
Presse*.  Z  licznych  pism  jego  zasługują  na  za- 
znaczenie: .AbrisB  der  Gesohiuhte  der  Niederlaad» 
bis  auf  Philipp  II"  (Lipsk  1841);  .HistoriBOhe  Denk- 
małe  des  ohristlichen  Fanatismus"  (2  tomy,  tamże 
1815;  7  wyd.  p.  t.  „Pfaffenspiegel",  1891));  „lUn- 
strierte  Wettgesohichte"  do  współki  z  Heldem  (4 
tomy,  t-że  1844  —  1851);   „Die  goldene  Legendę"^ 
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(Bern  1875;    2    wydanie    1889)   i  .Aus   dem  Zel- 
len^ofaDgniss,  Briefe,  1848— 66*  (Budolstadt  1884). 

CofTina,  albo  Bibliotłieea  Coryiniana, 
słynny  w  Bwoim  ozaeie  księgozbiór  w  Budzie,  tak 
naawany  od  króla  Macieja  Korwina  (f  1490),  któ- 
ry w  ostatnicb  latach  swego  paaowaaia  sbogaoił  go 
snacznym  nakładem  (33  000  dukatów  rocznie),  sku* 
pująo  w  kraju  i  za  granicą  rękopisy,  głównie  łacińskie, 
greckie,  syryjskie  i  hebrajskie.  W  samej  Badzie  pra- 
cowało w  niej  80  pisarzów,  zajętych  porządkowaniem 
1  illustrowaniem  rękopisów,  których  liczba  dochodziła 
do  5  000.  Księgozbiór  ten  znajdował  się  obok  kaplicy 
Św.  Jana  i  był  biblioteką  publiczaą.  W  w.  XVI,  za 
następców  Korwina,  cenne  jego  zbiory  zostały  czę- 
ścią rozdarowane  (np.  do  Wiednia),  częścią  rozchwy- 
tane.  Najwięcej  splondrowali  je  Turcy.  Dopiero 
w  1869  i  1877  część  łupu  (30  rękopisów)  zwrócili 
Węgrom  sułtanowie  Abdul  Azis  i  Abdul-Hamid  jako 
podarunek.  W  rótoych  bibliotekach  europejskich  znaj- 
dują się  obecnie  122  rękopisy,  które  niewątpliwie 
pocbodzą  z  C-y;  co  zaś  do  300  innych,  wielkie  jest 
prawdopodobieństwo. —  Porowa.  Fischer  .Kouig  Ma- 
thias  Corviaus  uad  seiae  Bibliothek"  (Wiedeń  1878). 

CorrintLB,  przydomek  Marka  Waleryusza  Mes- 
sali,  ob.  Me  ssał  8. 

Corrisart  dos  Marest  Jan  Mikołaj  baron  (* 
w  Drócourt  [Ardenny]  d.  15  lutego  1765— t  w  Pa- 
ry2u  d.  18  września  1821),  znakomity  lekarz  fran- 
cuski. Początkowe  wyk^iztałoenie  otrymał  w  domu 
wuja  swego,  proboszcza  w  Vimiile  (pod  Boulogne- 
eur-Mer),  mając  lat  12  oddanym  został  do  gimaa- 
zyum  (collage)  św.  Barbary  w  Paryżu,  gdzie  ojciec 
jego  urzędował  jako  adwokat  i  prokurator  parla- 
mentu. Po  skończeniu  szkół  rodzina  chciała,  żeby 
sobie  obrał  zawód  prawniczy,  i  ojciec,  chcąc  go  do 
tego  przysposobić,  zatrudniał  go  w  swej  kancella- 
ryi.  Zajęcie  to  nie  przypadło  do  smaku  mło 
-dzieńoowi:  uciekał  też  od  niego,  ile  razy  mógł  tyl- 
ko. Raz  podczas  takiej  wycieczki  zaszedł  przy- 
padkiem na  lekcyę  w  szkole  lekarskiej,  wysłuchał  jej 
ii  uwagą  i,  gdy  tylko  mógł,  znów  przybiegł  na  nowo. 
Niebawem  doszedł  do  przekonania,  że  jest  stworzonym 
na  lekarza,  w  ozem  się  rzeozywisoie  nie  mylił,  lecz 
rodzina  jego  ani  o  tern  słyszeć  chciała.  Porzuca 
więc  dom  rodzicielski,  i  bez  środków  do  życia,  bez 
Jaldegokolwiek  poparcia,  zabiera  się  do  nauki,  którą 
ukochał.  Szło  mu  z  początku  ciężko  bardzo,  wresz- 
-cie  znalazł  w  szpitala  HdtelDieu  kącik  dla  siebie. 
Profesorowie  Petit,  Desault  i  Louis,  poznawszy  bli- 
żej młodzieńca  zapalonego  do  nauki,  obdarzonego 
prsytem  rozwagą  i  wielką  trafnością  w  sądzie,  po- 
lubili go  i  otoczyli  swą  opieką,  to  mu  pozwoliło 
^ojść  do  zamierzonego  cela.  Złożywszy  świetny 
■egzamin,  otrzymał  dyplom  doktorski.  Mając  teraz 
byt  zapewniony,  nie  utonął  jednak  w  uhlebodajnej 
praktyce,  lecz  dalej  pracował  naukowo.  Urządził 
odczyty,  w  których  nauczał  młodszych  od  siebie, 
a  miał  do  tego  dar  niepospolity,  sam  zaś.  zostawszy 
lekarzem  ubogich  w  parafii  św.  Sulpicyusza,  zbierał 
doświadczenie  i  wykształcił  się  na  pierwszorzędne- 
go klinicystę.  Gdy  zreformowano  wykład  medycy- 
ny we  Prancyi,  powierzono  mu  po  raz  pierwszy 
otwartą   klinikę    chorób    wewnętrznych  w  szpitalu 


Charitó  (1795);  prowadził  ją  wzorowo  do  r.  1807 
i  zjednał  sobie  sławę  profesora  niezrównanego. 
W  r.  1797  objął  także  katedrę  medycyny  w  CoU 
lóge  de  France;  we  dwa  lata  później  mianowano 
go  lekarzem  konsulów  rządzących;  wtenczas  po- 
znał się  z  Napoleonem  I,  który,  wstąpiwszy  na  tron. 
powołał  go  na  lekarza  przybocznego  swego  i  ce- 
sarzowej Józefiny.  Wogóle  cenił  go  bardzo,  da- 
rzył swem  zaufaniem,  a  znając  jei;o  uczciwy  i  pra- 
wy charakter,  nieraz  z  ust  jego  znosił  prawdę, 
której  nikt  inny  nie  byłby  się  odważył  w  oczy  mu 
wypowiedzieć.  Nieraz  mawiał  o  nim  do  dworaków 
,  Zacny  to  i  zręczny  człowiek,  tea  Coryisart,  tylko 
trochę  za  szorstki*.  C.  odpłacał  się  cesarzowi 
oddaniem  zupełnem  i  przywiązaniem  szozerem:  to 
też  gdy  się  w  r.  1814  dowiedział  o  upadku  jego, 
przypłacił  to  ciężką  chorobą,  po  której  ledwo  po- 
wstał żywy.  Łask,  któremi  go  cesarz  chętnie  darzył, 
nie  nadużywał  nigdy,  czasem  ich  nawet  nie  przyj- 
mował. Bazu  pewnego,  będąc  na  pokojach,  Napo- 
leon własnoręcznie  podał  mu  papier,  zawierający 
nominaoyę  brata  jego  na  urząd  intratny.  C,  prze- 
konawszy się  o  00  chodzi,  skłonił  się  i  rzekł,  odda- 
jąc papier:  ,  Pozwól,  najjaśniejszy  pauie,  że  w  imię 
niu  brata  tego  nie  przyjmę.  Urząd  ten  wymaga 
uzdolnienia,  którego  on  nie  posiada;  wiem,  że  jest 
biedny,  ale  to  mnie  tylko  obchodzić  może*.  Cesarz 
odwrócił  się  i  zapytał  ministra  obok  stojącego: 
,Czy  znasz  pan  wielu  ludzi  takich,  jak  ten?*— W  r. 
1805  C.  został  baronem,  później  oficerem  legii  ho- 
norowej, a  w  r.  1811  członkiem  Akademii  franous- 
skiej.  Podczas  Restauracyi  należał  do  grona  tych  nie- 
licznych stronników  cesarza,  nad  którymi  Bourboni 
nie  wywarli  swej  zemsty,  a  Ludwik  XVIII  mia- 
nował go  nawet  naczelnikiem  służby  zdrowia  w  kró- 
lestwie calem. — Pisał  C.  niewiele,  lecz  to,  co  drukiem 
ogłosił,  należy  do  najlepszych  utworów  literatury  le- 
karskej.  Zasługą  też  jego  wyłączną  jest,  że  per- 
kussya  (ob.),  wynaleziona  wprawdzie  i  opisana  już 
w  r.  1761  przez  Auenbruggera  (ob.),  stała  się 
środkiem  rozpoznawczym,  ogólnie  dziś  stosowa  lym. 
Auenbrugger  swego  czasu  został  wyśmianym,  a  o  jego 
wynalazku  zapomniano  zupełnie.  Przypadek  zdarzył, 
że  C.  natknął  się  na  tłómaczenie  francuskie  praoy 
Auenbruggera.  i  odrazu  ocenił  jej  doniosłość.  Do- 
świadczenie kilkunastoletnie  przekonało  go  o  znacze- 
niu wielkiem  perkuiayi  przy  rozpoznawaniu  cier- 
pień narządów,  w  klatce  piersiowej  zawartych. 
Wydał  więc  pracę  oryginalną,  napisaną  po  łacinie, 
dodając  przedmowę,  tłómaczenie  francuskie  i  liczne, 
bardzo  cenne,  uwagi  i  dopiski.  Nadpis  brzmi:  ,Nou- 
Telle  móthode  pour  reoonnaltre  les  maladies  inter- 
nes  de  la  poitrine  par  la  percussioa  de  cetta  cavi- 
tó  par  A...  ouyrage  traduit  ...et  oommentó  par  I. 
N.  C*  (Paryż  1808).  Przedtem  już  ogłosił  .Essai 
sur  les  maladies  et  les  lesions  organiqueB  du  uoeur 
et  des  gros  yaisseauz'  (tamże  1806;  wyd.  II  1811; 
wyd.  III,  1818);  na  końcu  trzeciego  wyd.  teco  klas- 
sycznego  dzieła  znajdujemy  obszerną  rozprawę  o  per- 
kussyi,  z  której  dowiadujemy  się  też,  że  C.  przy 
rozpoznawaniu  chorób  ^serca  posługiwał  się  joi 
auskultaoyą  (ob.).  —  Por.  .Diction.  histor.  da 
la  med.  aatique  et  mod.*  (T.  I,  str.  866)  i  H.  Haeser 
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„Lehrb.   der  OMoh.   d.  lCedio.<*  (wyd.  III,    T.  n, 
Btr.  888).  ^•'^^■ 

Ooryat  To  mass,  (*  około  1577— f  w  ladyaoh 
1617),  podróinik  angielski;  w  r.  1608  odbjł  pięcie- 
miesięoBiią  wyoierakę,  idąc  często  piechotą,  po  Fran- 
oyi,  WłoBseoh,  Sswajcaryi,  Niemczech  i  Niderlan- 
dach, spisując  wszystko  co  widział  i  o  ozem  słyszał, 
w  diiennika,  wydrukowanym  później  przez  Ben  Jon- 
sona  pod  dziwacznym  tytułem:  .Coryafs  orudities. 
Hastily  gobled  np  in  Fiye  Months  Travell8  in  Fran- 
ce... together  with  a  most  elegant  Oration  first 
written  in  the  Łatins  tongne  by  H.  Kircunerns... 
now  dlatilled  into  Engllsh  spirit  throagh  the  Od- 
combian  Limbeck"  (Londyn  1611).  Ksiąłka  powyż- 
sza, opatrzona  w  bardzo  cenne  sztychy,  jest  dzisiaj 
wielką  rzadkością.  Zachęcony  powodzeniem,  C.  po- 
jechał w  r.  1612  do  Konstantynopola,  zwiedził  na- 
stępnie Orecyę  i  Azyę  Mniejszą,  Egipt  aź  do  Kai- 
ra,  Palestynę,  Mezopotamię,  Persyę  i  ozęśó  Indyj 
ai  do  Łahory;  w  r.  1616  przybył  do  Agra,  gdzie 
Anglicy  mieli  faktoryę;  po  drodze  nauczył  się  po 
persku,  tnrecku  i  hindostańsku;  listy,  jakie  w  cią- 
gu tej  podróży  przesyłał  przyjaciołom,  wyszły  czę- 
ściowo w  druku  p.  t.  .Letters  firom  Aamote,  the 
Coort  of  the  Great  Mogul,  to  seyeral  Persona  of 
qoaUty  in  England*  (1616);  wszystkie  pisma  C-ą 
ukazały  się  w  drngiem  wydaniu  w  r.  1776.      ' 

Corydalis  Vent,  Koko  rycz.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny   Dymnicowatyoh    (Fumariceae).     Są    to 
si(^  roosne  lub  trwałe,  niekiedy    wijące  się,  o  li- 
ściach  trójpierzasto-dzielnych,   o  kwiatach    żółtych 
lub  purpurowych,  rzadziej  białych.  Owoc  łuszozyn- 
kowaty  zawiera  liczne  ziarnka.    Liczą  około  70  ga- 
tunków, należących  przeważnie  do  północnej  strefy 
nmiarkowanąj.     C.  lutea  D.  C,  C.  hdbosa  D.  C.  są 
często  hodowane  w  ogrodach  dla  ozdoby.   Ostatniej 
korzeniak  bulwiasty  był  dawniej    używany  w  me- 
dycynie.    Zawiera  on  alkaloid  korydalinę,  któ- 
ry znajduje  się  również  i  w  korzeniach   G.  fabacea 
Pen.   Wydąga  się  z  nich  kwasem  solnym  rozoień- 
esonym    i  strąca    się    następnie    węglanem   sodu, 
a  oczyszcza  krystalizaoyą  z    alkoholu.     Są  to  igły 
bezbarwne,    gorzkiego    smaku   i    nierozpussosalne 
w  wodzie,  lecz  rozpuszczalne  w  alkoholu,  eterze  i  chlo- 
roformie, o  odczynie  alkalicznym.     Jest  to    zasada 
trseoionędowa  o  składzie  CnHijNO^.         ^*  ^  "• 
CoryllU,  ob.  Leszczyna. 
OoryltU  L.,  Leszczyna  (paleont).    W  okresie 
trzeciorzędowym,  a  nawet  i  później  leszczyna  istnia- 
ła na  północy  dalej,  niż  obecnie.    Liście   jej   zna- 
leziono w  pokładach  miocenowych   Grenlandyi  pół- 
BocBej  i  Sspiubergu,  oraz   w  torfowiskach    na  wy- 
spach Szetlandzkich,  kiedy  leszczyna  nasza  (C  avel- 
lana)  obecnie  istnieje  na  wyspach  Orkadzkich,    ale 
na  Szetlandzkich  jej  niema.     Gatunek    ten   od  pół- 
nocnych brzegów  Afryki  (Algieryl),  Sycylii,  Hiszpa- 
nii, Morei,  sięga  aż  do  północnej  Bossy!  i  Norwegii 
po  67*>  sserokoŃloi  północnej,  a  na  wschód  do  kra- 
jów Czarnomorskich  i  Kaukazu.    Na  Uralu  i  Sybe- 
ryi  zachodniej  go  niema.     W  Dauryi,  nad  Amurem, 
w  Chinach  północnych,  w  Mandżuryi  i  Japonii  (Yesso, 
Nippon)  występige  G.  hełerophylla  Fisoh.,  a  obok  niej 


C.  rosłrata  Ait.    z  odmianami   mandschurica,    mitis 
i  Sieboldiana;  w  Ameryce  północną),   nad  oceanami 
Spokojnym  i  Atlantyckim   (od  Nowego    Brunświku 
do  Georgii)  forma   typowa,    wraz    z    C.   americana 
Walt.  (Kanada   do  Florydy).    Gatunek   C.  tubulosa 
WiUd.  ogranicza  się  do  Istryi  i   Banatu;  G.  colurna 
rośnie  od  brzsgów  Morzą    Czarn^^    do    południo- 
wego Banatu  i   Macedonii,  ą  na  wschód  do  Hima- 
lajów, gdzie  występuje   drugi    jeszcze    gatunek:  G. 
ferox.  I  na  południe  leszczyna  dalej  sięgała  w  czwar- 
torzędowym jeszcze   okresie,    He  er    bowiem    zna- 
lazł na  Maderze  liście  gatunku    G.  australis   Heer, 
gdzie  obecnie  leszczyna  nie  istnieje.     Nie  zdaje  się 
wszakże,  aby  leszczyna  wogdle  istniała    wcześniej, 
jak  w  okresie  oligocenowym.    Z  dolnego  oligocenu 
Saksonii  znany  jest  owoc    C.  aveUanoides    Bngelh. , 
podobny  do  G.  aoeUana,  oraz  inny    gatunek,  C.    in- 
signis  Heer,  podobny   do  dzisiejszego    G.   americana 
Wall.,  spotyka  się  w  górnym  oligocenie  i   dolnym 
miooenie  w   Szwajcaryi  i  Czechach,  na  Saohalinie, 
w  Grenlandyi  i   ziemi   Griauela.     Gatunek:    C.  Mac 
Quam  Heer.,  spotyka  się  od  górnego  oligocenu  do 
górnego  miooenu,  nie  tylko  w  Europie  od  Szwajca- 
ryi do  Islandyi  i  Szpicbergu,  ale  i  w  Ameryce  pół- 
nocnej (Badlands,  Wyoming,  rzeka  Makenzie,  Alas- 
ka, Sitka),    północnej   Grenlandyi,    ziemi    Grinnela 
1  na  Saohalinie.    Newberry  opisał  liśde  leszczy- 
ny  s  miocenu   Ameryki  północnej,    które    uważa, 
bądź  za  należące  do  obecnie  rosnących  tam  gatun- 
ków (C.  americana  Wall.  i  G.  rostrcda),  bądź  za  no- 
we, które  opisuje  pod  nazwą  G,  orbiadata  i  C  gran- 
difolia.     Oprócz    wyżej    wspomnianego   już    owocu 
z   dolnego  oligocenu   Saksonii,    znajdowano  jeszcze 
niejednokrotnie  orzechy    laskowe  kopalne   i    gdzie- 
indziej, jak,  opisane  pod  nazwą  G.  Gopperti   Unger, 
z  kopalni  bursztynowych  w  Samlaadyi;    C.  inflała 
Ludw.,  z  lignitów  najmłodszych    w    Wetterau;    C. 
Wickenburci  Unger.,  z  pliocenu    w    Gleichenbergu, 
a   wszystkie    podobne    do    dzisiejszej    G.  aoeUana. 
Wreszcie  szczątki  tej  ostatniej  znane   są   >    węgla 
łupkowego   czwartorzędowego   (międaylodnikowego) 
w  Diirnten  i  Morsohwyl  w  Szwajcaryi,  z  pokładów 
mtędzylodnikowych  Lauenburga,  ze  starszych  czwar- 
torzędowych w  Hannowerze,  z  martwic  (tufów)  wa- 
piennych w  Canstadt,  la  Celle  i  Danii.  ^  '■ 

Ooryot  Józef,  inżynier,  pułkownik  inżynieryi 
i  profesor  szkoły  artylleryi  i  aplikacyjnej  b.  woj- 
ska polsk.,  rodem  z  Kaszubów  (f  w  Warszawie 
1856  r.).  Wykształcił  wielu  zdolnych  inżynierów 
j  w  kraju,  zajmował  się  tryangulacyą  Królestwa  Pois.; 
'  i  według  jego  pomiaru  wykonany  został  jeden 
z  najlepszych  planów  m.  Warszawy, .  wydany  na  8 
arkuszach  w  latach  1825  —  1827,  odbijany  potem 
kilkakrotnie.  Po  roku  1831  przyjęty  w  tym  sa- 
mym stopniu  do  armii  russkiej  w  korpu8'ie  to- 
pografów, wyszedł  ze  służby  jako  generał. — „Enoy- 
klopedya  Ogólna  Wiedzy  Ludzkiej*  J.  Ungra  (t.  IV). 
Oorypłu  L.  Niebochronka,  palma  wa- 
chlarzowa. Rodzaj  palm  z  pokolenia  Cor^At»«a«. 
Są  to  wielkie  drzewa  o  pniu  walcowatym,  uwień- 
czonym koroną  z  wielkicti  i  szerokich  liści  waohla- 
rzowatycb,  otaczających  kwiatostan  końcowy,  złożo- 
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ny  I  drobnych  lielonawyoh  kwiatków  dwapłdo- 
wyoh.  Kwiatki  te  mają  okwiat  6  -  dsielny  i  triy 
ttiąinie.  Owoo— jagoda  jednonaBienna.  Naletąoe 
tu  gatunki  zDajdiqą  się  w  Ameryoe  iwrotnikowej, 
w  Indyach  wsobodnioh,  Koohinobinie,  na  wyspaoh 
Moluokich  i  w  Anstralii.  Najwainiejsiym  z  nioh 
^est  C.  vmlraculitera  L.,  rosnąca  w  górach  Malaba- 
rn  i  Ceylonn.  Dosięga  20  metrów  wysokości.  Ogon- 
ki liściowe  mają  po  dwa  metry  dtugoioi  i  grabo6ó 


Fig.  126.    Corypha   laliera  Uoab.  kwlto^oa. 
A.  csęió  kirlatostana,  B.  pojedjacie  kwiaty,  C.  otroc. 


ręki.  Liście  są  szerokie  na  4  metry  i  składają  się 
a  96 — 100  segmentów.  Posługi^gą  się  niemi  dla 
pokrycia  dachów  i  t.  p.  Sok  i  pędów  kwiatowych 
wywołuje  wymioty  i  słnty  przeciwko  ukąszeniom 
wężów.  Przeohowigą  go  w  stanie  zasuszonym. 
Korzenia  używają  przeciw  biegunce.  Liście  C. 
Oebenga  na  Jawie  dają  materyał  na  koszyki,  ka> 
i  t.  p.  wyroby.— C.   australis,   ob.   Li- 


yingstonia  australis.,  C.  oerifera,— ob.  Co- 
per  ni  ci  a.  wi.  iłk. 

Oorypłioion  Owen  (paleont.).  Rodzaj  kopalny 
ssących  zwierząt  parzysto-kopytnyoh,  wielkości  ta- 
pira  do  byka,  o  krót  kich  grubych  nogacb,  najwięk- 
szych ze  ssących  żyjących  w  okresie  eooenowym, 
bardzo  obflde  występujących  w  Ameryce  półno- 
cnej w  pokładach  zwanych  .Wasatch",  należących 
do  średniego  eooenu.  W  Europie  spotykają  się 
one  rzadko  w  pokładach  współczesnych  amerykań- 
skim. Znany  jest  cały  ich  skielet.  Gatunki:  C. 
cauLt  Cope,  C.  atnńrostrii  Cope  z  pokładów  Wasatch 
w  Wyomingu;  C.  elepkcaUopua  Cope,  i  pokładów 
tychże  w  Nowym  Meksyku;  G.  eocaenus  Ow.  ■  po- 
kładów eocenowych  w  Soissons  i  i  gliny  londyń- 
skiej (dolny  eocen).  '  '' 

Oos,   skrócenie  C  o  s  i  n  u  s. 

Gosa  Juan  de  La  (t28  lutego  1610),  żeglarz 
i  kartograf  hiszpański;  w  latacb  1492—94  towa- 
rzyszył Kolumbowi  w  dwóch  wyprawach,  a  w  trze- 
ciej do  Nowego  Świata  był,  mimo  obecności  Ame- 
liga  Yespuoci,  głównym  sternikiem  floty  Uojedy, 
który  opłynął  wybrzeża  Wenezueli!  od  Paria  aż  do 
przylądka  Vela  (1499—1600);  w  następnej  wypra- 
wie, Bodryga  de  Baetidas,  ićtóry  dotarł  do  między- 
morza Panamskiego,  był  również  sternikiem  jego 
eskadry.  Gdy  w  r.  1603  cztery  statki  Ipoitugalskie 
porwały  z  Wenezueli  jeńców  i  łupy,  C.  jeśdaił 
w  imieniu  królowej  Izabelli  z  reklamacyą  do  Liz- 
bony; zamianowany  potem  alguazilem,  majorem 
zatoki  Uraba  i  kapitanem  generałem  flotylli,  po- 
płynął do  zatoki  Daryeńskiej  dla  osadzenia  tam  kolo- 
nistów, ale  niczego  nie  dokonał,  wskutek  głodu 
i  wrogiego  usposobienia  krajowców,  a  dopłynąw- 
szy z  wielkim  trudem  do  wysp  Antylskich,  wrócił 
do  Hiszpanii  w  r.  1606;  roku  następnego  dowodził 
flotyllą,  zasłaniającą  przed  korsarzami  powrót  stat- 
ków hiszpańskich  z  Ameryki;  w  r.  1608  odbył  na 
dwóch  karawellaoh  wyprawę  do  Tierra  Firmę, 
a  w  r.  1609  udał  się  po  raz  siódmy  do  Ameryki, 
wioząc  z  sobą  200  Indsi,  i  chciał  się  osiedlić  w  za- 
toce Uraba;  ale  Hojeda,  który  był  jego  awierzcbni- 
kiem,  obrał  do  wylądowania  Cartagenę.  Zaledwie 
jednak  wyszli  na  brzeg,  napadli  ich  ze  wszystkich 
stron  Indyanie,  i  C.  poległ,  przebity  dwudziestoma 
zatrutemi  strzałami.  Ciągłe  niepowodzenia,  jakie 
go  spotykały,  każą  przypuszczać,  iż  był  on  może 
lepszym  kartografem,  nizli  sternUdem  i  kolonizato- 
rem. C.  sporządził  kilka  kart,  z  pomiędzy  których 
„Carta  de  marear*,  będąca  najstarszą  mappą,  za- 
wierająca poznane  wówczas  części  Nowego  Świata, 
znajdiye  się  obecnie  w  muzeum  marynarki  w  Ma- 
drycie.— Codine  ,Móm.  góogr.  sur  la  mer  des  Indes' 
(Paryż  1868).  ' 

Oosalit  Genth.  (minerał.).  Minerał  z  Cosala, 
w  prowincyi  meksykańskiej  Sinaloa,  niewyrainie 
krystaliczny,  tworzący  pozornie  słupy  rombowe 
wzdłuż  prążkowane,  szaro-ołowianej  barwy.  Roz- 
biory jego  dają  wzór:  2Pb-t-BLjS^,  w  którym  nieco 
ołowiu  zastąpione  jest  przez  2.66  procentów  srebra. 
Jest  to  więc  siarek  podwójny  bizmutu  i  ołowiu, 
odpowiadający  składem  jamesonitowi  (2PbS-t-Bb,S,) 
i  dufrónoysitowi   (2PbS-f-AB,S,)   i   prawdopodobnie 
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jedookaitałtay    i  niemi    (rombowy).    Znajduje  się 
również  i  w  Beibanya  w  Węgrieotu  *-  '- 

Oosoi&odisoas  Ehrenb.  (paleont.).  Bodsaj  ko- 
paloy  i  ijii^y  wodorostów  i  rzędu  okrsemków 
iDiatomaceae),  w  postaci  krążków  mikroskopowych 
płaskich  lub  płasko  wypukłych,  pokrytych  rysun- 
kiem sieśoiokątaej  siateoski,  żyjących  w  wodiie 
morskiej  lub  rzeosno-morskiej,  spotykanych  często 
w  stanie  kopalnym,  a  w  licznych  gatunkach  w  na- 
wozie ptasim  (guano).  ^  ^■ 

Oofloinopora  Pf.  (paleont).  Rodzaj  gąbki  ko- 
palnej o  wielkiem  kielichowatem  ciele  i  rozgałę- 
zionym korzeniu.  Po  obu  stronach  ściany  liczne 
bardzo  i  drobne,  w  gwiazdę  pięoiokątną  ustawione, 
otwory  kanałowe.  Skielet  bardzo  zbity  i  twardy, 
złożony  I  nieprawidłowo  zlanych  z  sobą  sześciokro- 
tnych promieni.  Bardzo  pospolity  w  górnych  po- 
kładach kredowych.  Gatunek:  C.  tHfwńdSndiformis 
Qt.  w  piętrze  senońsklem  w  Anglii  i  północnych 
Niemczech.  ''•  '• 

Oosel  (ł  1760)  hrabina,  kochanka  Augusta  II. 
Z  domu  Burgsdorf,  urodziła  się  w  Holsztynie,  z  ro- 
dziców niezamożnych;  już  jako  damę  dworu  Joanny 
księżniczki  Holstein  -  Ploen,  żony  księcia  następcy 
Branświk-Wolfenbitelskiego,  poznał  ją  minister  saski 
Hoymb  i  zaślubił.  Przeświadczony  o  cnocie  żony, 
sprowadził  ją  do  Drezna,  gdzie  się  stała  łupem 
Augusta  n.  Piękna,  wykształcona  i  sprytna,  po- 
trafiła nieograniozenie  owładnąć  kochankiem  i  Sa- 
ksonią; przez  lat  dziewięć  rozdawała  urzędy,  zmie- 
niała ministrów,  rzucała  malkontentów  do  lochów 
twierdzy  Koenigstein.  Dla  niąj  August  zgodził  się: 
rozstać  się  z  dotychczasową  kociumką,  księżną  Cieszyń- 
ską (Łubomirską),  przeprowadzić  rozwód  z  Hoym- 
bem,  dzieci  uznać  za  książęta  saskie,  zabezpieczyć 
jej  pensyę  dożywotnią  w  sumie  100  000  talarów. 
Warunki  podpisał,  nadał  kochance  tytuł  hrabiny  C, 
umieścił  ją  w  pysznym  pałacu,  rujnował  się  na  nią, 
by  w  końcu  wypędzić  ją  i  z  Warszawy,  i  z  Drezna. 
Hrabina  zbiegła  do  Berlina,  skąd  na  żądanie  Au- 
gusta, przez  władze  pruskie,  jako  sbrodniarka  sta- 
nu, wydaną  została  i  zamkniętą  w  twierdzy  Stol- 
pen,  w  której  26  lat  przepędziła.  Pozostał  po  niej 
syn,  hr.  Bntowski,  i  dwie  córki.— Ob.  .Kechanki 
Augusta  II  Kr.  Pol.'  (Warszawa,  1871).  —  Kra- 
szewski wziął  ją  za  bohaterkę  powieści  p.  t.  „Hrabina 
Cosel*.  w-  8- 

Oosel  Karolina  (*  1818  w  Berlinie),  powieścio- 
pisarka niemiecka  w  kierunku  konserwatywnym, 
znana  pod  pseudonimem  Aledaidy  Auer,  cór- 
ka generała.  Jest  między  innemi  autorką  powie- 
śoi:  .Fussstapfen  im  Sande"  (1868);  „Modem"  (1868); 
.Schwarz  auf  Weiss"  (1869);  ,Eine  barmherzige 
Schwester"  (1870);  „Im  Labyrinth  der  Welt*  (187U); 
.ŁuftschloPBer"  (1882)  i  t.  d. 

Ooseoz  Henryk  (*  1812),  generał  włoski;  bę- 
dąc w  r.  1848  kapitanem  artyleryi  w  wojsku  nea- 
politańskiem,  należał  do  grupy  oficerów,  którzy, 
wbrew  rozkazowi  Ferdynanda  II,  udali  się  za  ge- 
nerałem Pepe  do  Weaeoyi;  zaliczony  do  głównego 
sstabn,  odznaczył  się  chlubnie  przy  obronie  twier- 
dzy Malgbera,  z  której  wyszedł  ostatni;  zamianowa- 
ny w  r.  1840  podpułkownikiem,  dowodził  pod  Piaz-  | 


żale  drugą  Unią  obronną,  został  dwukrotnie  ranny 
i  walczył  mężnie  aż  do  chwili  npsdka  Wenecyl; 
w  1850,  zorganizowawszy  w  Cnneo  dwa  bataliony 
strzelców  alpejskich,  poszedł  pod  rozkazy  Garibal- 
dego,  a  gdy  roku  następnego  Garibaldi  wylądował 
w  Sycylii,  przywiódł  mu  oddział  z  1 500  ludzi, 
wystawiony  przy  pomocy  rządu,  i  odbył  całą  kam- 
panię, nie  szczędząc  własnej  krwi,  za  co  otrzymał 
szlify  generalskie.  Po  przejściu  armii  Garibaldego 
na  ląd  stały,  rozpędził  dwie  brygady  neapolitań- 
skie  pod  Piale.  Dyktator,  zająwszy  Neapol,  zamia- 
nował go  ministrem  wojny.  C.  zt^mował  następnie 
ważne  stanowiska  komendanta  w  Bolonii,  Rzymie 
i  Turynie,  a  w  r.  1881  otrzymał  urząd  szefia 
generalnego  sztabu;  obrany  postem  w  r.  1860,  za- 
siadł na  ławach  prawicy  i  zwrócił  na  siebie  uwagę 
Izby  wielką  znajomością  spraw  wojskowych;  do  se- 
natu wstąpił  r  1872.  '■ 

Cosenza.    l)  0.  departament   w   południowych 
Włoszech,    stanowiący    część    dawnych   prowincyj 
Basilicatai  Kalabryi,  w  śoisłem  znaczeniu  Calabria 
ci  ter  i  ore;  otoczony  departamentami  Potenza  i  Ca- 
tanzaro  i  oblany  wodami  morsa  Tyrreńskiego  i  od- 
nogi  Tarenckiej,    zajmuje    7  368    km.  D    i   liczył 
w  1886  roku  450  988  m-ców.    Ludnęść,  skutkiem 
emigracyi,  statecznie  się  zmniejsza.     Środkiem  kra- 
ju ciągnie   się  część   Apeninu   Kalabryjskiego,   po- 
zostawiając  na   wybrzeżach  stromych  i    niedostę- 
pnych  wazki  tylko  pas  ziemi;    najwyższe  szczyty 
Monte   PoUini   2  160  m.,   M.  Pellegrino  1  086  m., 
M.  Cocuzzo  1  718  m.;   bogata  i  piękna   dolina    rz. 
Crati    oddziela    te    wyniosłości   od   gór   lasu  Silą. 
Rzeki,  dU  ważkości  półwyspu  Kalabryjskiego,   jak 
wogóle   wszystkie   rzeki    Włoch  właściwych,  słabo 
są  rozwinięte,  najważniejsze  z  nich:  Crati,  z  dopły- 
wami Busento  i  Coscile,  oraz  Neta  i  Trionte.    Kli- 
mat w  niższych  miejscowościach  gorący  i  niezdro- 
wy.   Góry  obfiti44    w  ołów,    srebro,  sól  kuchenną 
i  alabaster,  lecz  produkcya  tych  minerałów  b.  sła  - 
ba.    Większe  znaczenie   ma  świat  roślinny:   żyzne 
doliny  dostarczają  zboża,  oliwy,  manny,  wina,  sza- 
franu i  owoców  południowych;   znaczną  jest  także 
produkcya  jedwabiu   surowego  i  wełny.     Przemysł 
ogranicza  się  do  wyrobu  tkanin  jedwabnych  i  weł- 
nianych   oraz    dywanów.     Natomiast    handel   jest 
ożywiony.     Administracyjnie  dzieli  się  departament 
na  cztery  okręgi:  C,  CastroTillari,  Paola  i  Rossano, 
te  zaś  obejmują  wogóle  151  gmin.     Stolicą  jest  2)  0. 
na  stoku  wzgórz  lasu  Silą  oraz  przy  złączeniu  rzek 
Crati  i  Busento,  stacya  drogi  żelaznej  C.-Buffalora, 
siedlisko  najwyższych   władz    departamentu,    rezy- 
denoya  arcybiskupa,    16  253  mców.    Częste  trzę- 
sienia ziemi,    którym  ulega   C,  nie   pozostały  bez 
wpływu  na  budowę  domów  prywatnych  i  gmachów 
publicznych;    są    to    wogóle  budynki  nizkie,    rzad- 
ko wyższe  od  jednopiętrowych,    stawiane   funda- 
mentalnie.   Miasto  posiada  piękną  katedrę,  średnio- 
wieczny  zamek   obronny    na   wzgórzu    i  wiele  ła- 
dnych budynków  w  nowej  dzielnicy.    Jest  tu  nad- 
to seminaryum    duchowne,    akademia  nauk,   kolie- 
gium,  kilka  szkół  średnich,    teatr,    izba  handlowa; 
są  fabryki  wyrobów  stalowych,  garncarskich  i  ka< 
miennyoh;   handel   prowadzony  głównie  jedwabiem 
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i  rolaiosemi  prodaktami  kraju.  Dokoła  miasta  le 
ty  w  rozrznceaiu  paręset  drobnyoh  folwarćzków, 
(Oaaali*,  głównie  wzdłuż  malowniCByoh  dolin  raecz- 
nyoh.  W  starczy tnośoi  była  to  Consentia,  sto- 
lioa  dzielnicy  Bruttium  i  Indn  Bruttiów.  Tu 
umarł  w  410  r.  wódz  Wizygotów,  Aiaryk  i  w  ło- 
żysku poblizkiego  Busento  został  pochowany.  Dzie- 
je miaata  w  Wiekach  Średnich  i  nowożytnych  wy- 
kazują szereg  cięikioh  klęsk:  ucierpiało  ono  wiele 
od  Saracenów,  od  częstego  trzęsienia  ziemi,  swłasz 
cza  w  latach  1638  i  1783,  wreszcie  odrozpasaae- 
go  żołdactwa  kardynała  Rufifo  w  1799  r.     *"*•  ^ 

Cosimo  Piotr,  malarz  włoski  (*  1462  we  Flo- 
rencyi  —  f  tamże  1621  r.).  Wzrósł  pod  wpływem 
Filipa  Łippi  i  szkoły  lombardzkiej,  stoi  na  granicy 
starej  i  nowej  szkoły  florenckiej.  Należy  do  pierw- 
szych, którzy  przedmioty  do  obrazów  czerpali  z  mi- 
tologii i  poezyi  starożytnej.  Kształcił  się  pierwo- 
tnie w  Rzymie,  pomagając  opiekunowi  i  naaczy- 
oielowi  swemu,  Cosimo  Rosellemn.  w  pracach  w  Ka- 
plicy 8y katyńskiej,  następm'e  wrócił  do  Florenoyi, 
gdzie  wykonał  dużo  obrazów  olejnych  i  fresków. 
Obrazy  C-a  mają  szczególny  charakter:  są  wymia- 
rów szerokich  o  małych  postaciach,  modelowanych 
wybornie,  na  tle  pięknych  krajobrazów.  Niewiele 
dzieł  C-a  zachowało  się.  .Madonna*  w  galeryi  Uffiz- 
zi,  .Uwoloienie  Andromedy*,  „Venue  i  Mars",  „Amor 
i  Herakles",  „Śmierć  Prokrydy"  w  Londynie.  Fre- 
ski we  Florencyi.  Wywarł  wpływ  na  Andrea  del 
Barto.  ^  * 

Cosinus,  skróo.  Cos,  ob.  Wstawa 

Cosmas,  ob.  Ko sm as. 

OoBmlder  Jan  z  Ostneszowa  (tak  w  źró- 
dłach pisane  jest  nazwisko  jego,  prawdopodobnie 
,  zwał  się  Kośmider),  urodzony  w  drugiej  połowie 
wieku  XV,  kształcił  się  na  uniwersytecie  krakow- 
skim i  tam  stopnie  lilozofioane  bakałarza  (1487) 
i  magistra  (1499)  otrzymał.  W  r.  1501  zaliczo- 
nym został  do  grona  profesorów  wydziału  filozo- 
ficznego. Następnie  wyjechał  do  Włoch,  skąd  jako 
doktor  med.  powrócił  i  otrzymał  profesurę  na 
wydziale  lekarskim,  którego  dziekanem  był  w  r. 
1513.— Por.  8.  Kośmińskiego  , Słownik  lek.  pols.* 
(str.  75).  D'-J.P- 

Cosmo  Stefan,  arcybiskup  splicki  (Spalato  v. 
Spalatro),  (•  1629  w  Wenecyi  —  t  1707  w  Spli- 
cie). Wyższe  studya  odbywał  w  Rzymie  i  Medyo- 
lanie,  potem  pracował  jako  nauczyciel,  a  w  1647 
r.  został  wikaryuszem  generalnym.  Po  dwóch  le- 
oiech  papież  Innocenty  XI  zamianował  go  arcy- 
biskupem. —  W  tej  godności  zwołał  on  w  Splicie 
pierwszy  synod,  którego  uchwały  wyszły  w  tłó- 
maczeniu  chorwackiem  biskupa  Mikołaja  Blanko- 
wióa,  p.  i:  ^Naredba  od  sbora  drżave  splitske" 
(Wenecya  1689).  C.  położył  wielkie  zasługi  w  dye- 
cezyi  spliokiej:  opiekował  się  oświatą  ludu  chor- 
wackiego, załoJSył  seminaryum,  do  którego  na  nau- 
czycieli powołał  dwóch  kapucynów,  znających  ję- 
zyk chorwacki  Z  jego  też  to  podniety,  włoski  je- 
suita,  Delabella,  ułożył  słownik  języka  illiryjskie- 
go.  —  (,Ottuv  Slovnik  n&uiaf*),  * 

Cosmoceras  Waag.  (paleont.).  Rodzaj  kopal- 
nego ammonita  o  skorupie  z  wązkim  zwykle  pęp- 


kiem i  żebrach  rozdwojonych  z  1  —  8  rzędami  bro- 
dawek albo  kolców.  Przekrój  skrętów  wielokątny. 
Liczne  gatunki  w  górnych  poziomach  jury  bruna- 
tnej, podobnież  w  piętrze  kellowejsklem,  ostatnie 
w  neokomie.  Oatunki:  C.  sulfurcatum  d'Orb.,  C.  Qa- 
ranii  d'Orb.,  C,  Ufureatum  Ziet.  w  najniższych  po- 
kładach wierzchniej  brunatnej  jury,  w  środkowej 
Europie;  G.  ornatum  Sohl.,  Ć.  Diuikani  Sow.,  G. 
Jason  Rein.  — formy  charakterystyczne  dla  gór- 
nych poziomów  piętra  kellowejskiego  (jnry  białej) 
w  Europie  środkowej  (glina  ornatowa);  O.  verru- 
cosum  d'Orb.  w  piętrze  neokomijskiem  południowej 
Francyi.  ^-  *• 

Oosmophyllnm  C.  Koch.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Złożonych  (Compotiłae);  jedyny  gatunek,  C. 
caadiaefaiium.  C.  Koch  i  Boaohó  jest  krzewem  lob 
drzewkiem,  pochodsąoem  z  Gwatemali  o  wielkich 
owalnych  liściach,  7-klapowych,  krótko-omszonych, 
wydających  przyjemną  woń,  i  okwiatach  podobnych 
do  kamelii,  w  baldaszkaoh.  Owoc— niełupka  cswo 
rograniasta.  Rośnie  bardzo  szybko;  dla  piękności 
hodowany  w  ogrodach.  ^^-  "■  ^ 

OosnA,  miasto  okręgowe  w  depart.  francuskim 
Ni6vre,  o  53  km.  od  Nevers,  na  prawym  brzegu 
Loire'y,  przy  uśoiu  Nobain  i  przy  drodze  żelaznej 
Paryż-Lion,  ma  podprefekturę,  trybunał  pierwszej 
instancyi,  koUegium,  bibliotekę  publiczną  i  kamerę 
rolniczą;  m-eów  7  790  (r.  1886),  prowadzących  t&- 
bryki  wyrobów  stalowych,  nawozów  mineralnych, 
przędzalnie  wełny  i  szeroko  rozwinięte  garncar- 
stwo, a  handlujących  winem,  pieńka,  wełną,  drze- 
wem, żelazem  i  skórami.  Jest  to  starożytne  Con- 
date;  zamek  jego  i  obwarowanie  pochodzą  z  w. 
X.  W  w.  XII  C.  należało  do  biskupstwa  Auxerre, 
później,  aż  po  rok  1481,  do  hrabstwa  Oien,  a  wre- 
szcie przeszło  do  korony.  Tu  się  rozpoczęły  rozru- 
chy przedwko  Ludwikowi  XI,  wzniecone  r.  1465 
przez  ligę  dobra  publicznego.  * 

CosorjTZ  Leidy  (paleont.).  Rodzaj  kopalny  je- 
dnego z  najdawniejszych  jeleni,  którego  szczątki 
C.  necatus  Leidy  znajdują  się  w  pokładach  dolne- 
go pliocenu  (Loup  Fork  beds)  w  Ameryce  północ- 
nej. ^-  '■ 

COBSa  Luigi  (Ludwik).  (*  27  maja  1831  r. 
w  Medy olanie),  jeden  a  rzadkich  ekonomistów  wło- 
skich, który  studya  swoje  rozpooząwszy  w  Pawii, 
prowadził  je  dalej  w  Wiedniu  pod  Steinem  i  w  Lip- 
sku pod  Roscberem.  Po  ukończeniu  ich  w  roku 
1858  mianowany  został  nadzwyczajnym,  a  we  dwa 
lata  później  zwyczajnym  profesorem  ekonomii  w  Pa- 
wii. Blementarnem  swem  dziełkiem:  ,Primi  ele- 
menti  di  economia  politica*  (Medyolan  1876),  do- 
skonale na  nasz  język  przełożonem,  qednawszy 
sobie  uznanie  jako  najdostępniejsay  bodaj  pisarz  o  tej 
nauce,  dalsze  studya,  bardzo  pracowite,  wzorem 
swego  ostatniego  mistrza,  poświęcił  uzupełnie- 
niu metody  historycznej  na  tle  stosunków  włoskich 
i  wydał  obszerne  dzieło  w  trzech  częściach,  obej- 
mujące wykład  całej  nanld:  1;  ,Eoonomia  socia- 
le*  (już  w  9-em  wydaniu  1891);  2)  ,Politica  eoo- 
nomica*  (8-e  wyd.  1888);  8)  .Bcienza  delie  finan- 
ze*  (5-te  wyd.  1890).  Dt.j.B-t. 

Cossa  Piotr  (*  1830  w  Eteymie— f  1881  w  Li- 
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vomo),  dramaturc  włoski.  Oddany  na  naukę  do 
jesuitów,  lOBtał  pnei  nioh  po  niejakim  osaaie  usu- 
nięty sa  wolnomyślaośó  i  goiąoy  patryotyim;  kształ- 
cił się  następnie  prywatnie.  Qdy  wybuchły  rozru- 
chy 1848  r.,  C.  wziął  w  nioli  czynny  odział,  a  po 
'sajęoiu  Rzymu  przez  Francuzów  (1849)  ratował  się 
ucieczką  do  Ameryki  połydniowej  i  dłnśszy  cias 
spędził  w  Cbile  i  Peru.  Wróciwszy  do  lirąju,  osiadł 
w  Turynie,  skąd  później  przeniósł  się  do  Rzymu 
1  tn  otrzymał  posadę  profesora  literatury  ojczystej 
przy  szkole  technicznej.  Uprawiał  najchętniej  dra- 
mat aroheologiczno-historyczny  na  tle  dziejów  rzym- 
skich albo  włoskich,  wybierając  na  bohaterów,  nie- 
tylko  osobistości  ze  Btanowiskiem  politycznem,  ale 
1  poetów,  literatów,  artystów  i  t  p.  Pierwsze  dra- 
maty: .Mario  e  i  Cimbri*  (1864);  „Pnsohin* 
„SordeDo*;  .Monaldeschi*  i  „BeethoYen",  napisa- 
ne (1864—69)  w  duchu  szkoły  Alflerego,  zosta- 
ły przyjęte  dośó  obojętnie.  Późniejsze  natomiast 
I  wielkiem  przyjmowano  uznaniem,  gdyi  C.  zarzu- 
cił dotychczasowy  sposób  pisania  i  tchnął  w  swoje 
utwory  więcej  siły  i  prawdy,  oparł  je  na  szerszych 
i  głębszych  podstawach,  uwzględniając,  za  przykła- 
dem Szekspira,  żywioł  komiczny  i  uwydatniając 
dosadniej  tło  dziejowe.  Najlepiej  potrafił  wyzyskać 
namiętności  wybiąjałe  na  tle  zdziczałych  obyczajów 
rzymskich,  jaJc  np.  w  .Neronie*  i  „Messalinie". 
Z  dmgiej  jednak  strony,  rozpraszając  się  na  szcze- 
góły erudycyi  lub  kolorystyki,  nie  umiał  ich  zespa- 
lać w  jednolitą  całość  dramatyczną,  ani  utrzymywać 
się  w  granicach  zwięzłości.  Stąd  większość  jego 
otworów  można  nazwać  poematami  dramatyczne- 
mi.  Oto  ich  szereg:  .Nerone*  (1870);  ,L'ArioBto 
e  gli  Estensi*  (1874);  .Plauto  e  ii  suo  secolo" 
(1876);  .Messalina'  (1876);  .Oiuliano  TApostata" 
(1877);  .Cola  da  Rienai*;  ,1  Borgia"  (1878);  .(Heo- 
patra"  (1879);  .Cecilia'  (1883)  i  wreszcie  ,1  Na- 
politani  nel  1799"  (1880).  —  C-y  .Poesie  liriche* 
wyszły  zebrane  w  Medyolanie  (1876);  „Poesie  liri- 
che  inedite*  z  zarysem  biograficznym  wydał  A. 
Brisse  (Rzym  1886). — Por.  TreTisani  „Anton  dram- 
matici.  I.  P.  C."  (Rzym  1885). 

CosBŚ  Brissao,  ród,  ob.  Brissao. 
OOSBTIS  Fabr.  Trociniarka.  Rodzaj  do  rodzi- 
ny Xylotrop}M,  Świdrowców,  owadów  łuskoskrzy- 
dłyoh,  czyli  motyli,  zaliczany.  Odznacza  się 
ciałem  niezgrabnem,  o  długim  odwłoku, 
o  głowie  i  tułowiu  pokrytych  długiemi  wło- 
skami Rożki  u  samców,  aż  do  samego 
końca,  grsebyczkowate.  Motyle  latają  w 
nooyi  gąsienice  żyją  w  pniach  drzew 
liściastych,  po  dwa  do  trzech  lat,  gdzie 
także  przemieniają  się  w  poczwarki.  Zna- 
nych jest  parę  gatunków,  z  których  za- 
stoguje  na  uwagę:  C.  ligmperda  Fabr, 
T.  drzewojad  czyli  T.  wielka.  Motyl 
jeden  a  większych,  bo  ma  siąg  skrzydeł 
75—85  mm.  dochodzący.  Tułów  i  odwłok 
pokryte  popielatemi  włoskami,  odwłok 
wałkowaty,  dosyć  gruby,  z  sześcioma 
poprzecznemi,  jaśniejszemi,  żółtawo-sza- 
remi  przepaskami.  Skrzydła  w  stanie 
spoezynkn  dachowato  złożone;  są  one  po- 


pielate, tylne  niecO  ciemniejsze,  na  przednich  roz- 
siane są  plamki  i  ukośne  kreski,  ciemniejsze  od  tła. 
Zamieszkuje  w  całej  Europie  i  Azyi;  w  Niemczech 
i  u  nas  pojawiają  się  motyle  w  czerwcu  i  lipcu. 
Samica  składa  jajka  w  szczelinach  kory  rozmaitych 
drzew  liściastych,  np.  dębów,  lip,  topoli  i  drzew 
owocowych.  Gąsienice  wgryzają  się  w  drewno 
i  zwykle  robią  chodniki  wzdłuż  gałęzi,  skutkiem 
czego  łamią  się  one  od  wiatru.  Oąsienioa  należy 
również  do  wielkich,  dorasta  bowiem  do  90  milim. 
długości.  Jest  ona  z  wierzchu  czerwono- brunatna, 
od  spodu  zaś  i  po  bokach  cielista;  na  pierwszym 
pierścieniu  tułowia,  na  strome  grzbietowej,  posiada 
ciemną  tarczę  chitinową.  Z  pyszczka  wypuszcza 
sok  kwaśny,  ułatwiający  jej  toczenie  drzewa.  Po- 
CBwarka  czerwono-brunatna,  od  spodu  ku  tyłowi 
żółtawa.  *•  *• 

Cossyrit  (minerał.).  Nazwę  tę  H.  Forstner 
nadał  minerałowi  występującemu  w  czarnych,  le- 
dwie na  1.5  mm.  długich,  kryształkach,  w  lawie  ryo- 
litowej  z  wyspy  Pantellaryi,  który  uważa  za  hornblendę 
trójskośno-osiową.  Zawiera  ona:  32.87  tlenku  żelaza, 
7.97  tlenniku  żelaza,  5.29  sody.  '■■^• 

Costa  Lorenz  o,  malarz  włoski  (*  1460  r. 
w  Ferrarze  —  f  1535  r.  w  Mantui),  kształcił  się 
w  rodzinnem  mieście  pod  Kosmasem  Tury.  Fr.  Cos- 
sa  i  Roberti  wywierali  też  na  niego  wpływ;  ukoń- 
czył naukę  we  Fiorencyi.  Pracował  najpierw  dla 
Jana  Bentivoglia  w  Bolonii,  potem  w  Mantui  na 
dworze  Franciszka  II  Gonzagi,  gdzie  po  śmierci 
Mantegni  kończył  przyozdobieme  pałacu  San  Seba- 
stiano. W  Bolonii  poznał  się  z  Franciszkiem  Frań- 
cią  i  wpłynął  na  niego,  że  został  malarzem,  prze- 
wyższającym mistrza  swego.  Dążenie  C-a  było  na- 
turalistyczne,  odznaczał  się  bardziej  siłą  barwno- 
ści, niż  pomysłowością.  Był  też  wybornym  portre- 
cistą. Z  prac  jego  najwięcej  znajduje  się  w  Bolo- 
nii: .Madonna  z  czterema  świętymi"  u  św.  Petro- 
niusza,  inna  a  aniołami  grająoemi,  .KoronaoyaN. 
Panny*  w  St  Oioyani  in  Monte;  .Madonna  a  ro- 
dziną BentiYOgliów*,  „Objawienie  św.  Jana",  ,Św. 
Cecylia  rozdająca  jałmużnę*  i  inne. — Są  też  obra- 
zy C.  w  Medyolanie  .Pokłon  Magów*,  w  Berlinie 
„Złożenie  do  grobu*,  w  Luwrze  .Allegorya*.  "^- * 

Costa  Paweł  (*  1771  w  Rawennie  —  t  1836 


Fig.  127.    Cossiu  Iignip«i4a  Fabr.  Trociniarka  wielka. 
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CoBta-Cabral  Antoni  —  Costarioa. 


w  Bolonii),  pisań  włoski,  profesor  literatnry  w  Tre- 
viB0,  Bolonii  i  na  wyspie  Korfn,  ceniony  od  wapół- 
caesnyoh  jako  wyborny  stylista.  W  pismaoh  swo- 
ich ^Osseryasioni  oritiche*  (1807)  występował  ja- 
ko przeciwnik  nowatorstwa  romantyków.  Dlaoły- 
wienia  studyów  klasycauych  tłómaczył  Anakreonta 
i  ,Batraohomiomacbię*;  spopularyiował  .Boską  ko- 
medyę*  wydając  ją  z  komentarzami  (3  tomy,  Bo- 
lonia 1819),  które  później  matkował  Bianohi. 
Z  wykładów  jego  powstał  podręcznik  .Dell'  elo- 
cozione"  (1818),  używany  długo  w  szkołach  wło- 
skich. Pisał  nadto  C.  nowelle,  komedye  i  dramaty, 
oraz  popularne  rozprawy  filozoficzne.  Zebrane  pi- 
sma jego  wyszły  w  Bolonii  (1825)  i  Florencyi 
(1829—30). 

Costa-Ćabral  Antoni  Bernard,  hrabia  Tho- 
mar  (*  9  maja  1803— f  1  września  1889),  głośny 
mąź  stanu  portugalski;  skończywszy  wydział  praw- 
ny w  Koimbrze,  został  prokuratorom  przy  trybu- 
nale w  Porto,  a  potem  sędzią  w  Lizbonie;  obrany 
deputowanym  r.  1835,  naletał  z  początku  do  stron- 
nictwa radykalnego,  lecz  następnie  przerzucił  się 
do  obozu  konserwatystów;  został  gubernatorem 
Lizbony  w  r.  1838,  a  w  r.  1889  ministrem  spra- 
wiedliwości i  wyznań.  Wywołał  w  r.  1842  powsta- 
nie w  Porto,  które  mn  oddało  w  ręce  naczelną 
władzę  i  wskrzesiło  konstytucyę  (charta)  D.  Pe- 
dra.  Wynagrodzony  tytułem  hrabiego  T  ho  mar, 
C.  sprawował  rządy  w  sposób  arbitralny  i  tyrań- 
ski,  depoąo  konstytucyę  i  swobody  obywatelskie, 
ale  nie  zapominał  o  sobie:  czerpał  pełną  ręką  ze 
skarbu  publicznego,  aź  znienawidzony  przez  wszyst- 
kie stronnictwa  i  obalony  przez  powstanie  a  d.;  17 
maja  1 846  r.,  uciekł  do  Hiszpanii;  obrany  ponownie 
posłem  na  wyborach  w  r.  1848,  powrócił  do  wła- 
dzy w  m.  czerwcu  1849  r.  i  sprawował  znów  dy- 
ktaturę do  26  kwietnia  1851  r.,  w  którym  to  dniu 
wywołane  przez  generała  Baldanha  powstanie  ode- 
brało mu  ostatecznie  rządy  państwa;  od  1859  do 
1861  był  ambasadorem  w  Brazylii,  poczem  wstąpił 
do  rady  stanu  i  został  prezesem  najwyższego  try- 
bunału. '• 

Costa  Michał  (*  4  lutego  1810  w  Neapolu 
—  f  29  kwietnia  1 884  w  Brighton),  kompozytor  mu- 
zyczny i  sławny  dyrektor  orkiestry,  uczeń  swego 
ojca,  Paskala  C-y,  i  Zingarellego.  Od  1829  r.  za- 
mieszkał w  Anglii.  W  1880  objął  dyrekoyę  Opery 
w  Londynie,  w  1846  dyrekoyę  Towarzystwa  Fil- 
harmonioznego,  zaś -1848  r.  Sacred  Harmonio  So- 
ciety.  Od  1849  r.  urządzał  stale  uroczystości  mu- 
zyczne w  Birmingham,  od  1857  uroczystości  Han- 
dla.  C.  napisał  opery:  , Małek  Adhel",  .Don  Carlo*. 
oraz  kilka  oratoryów,  z  których  orat.  „Eliasz*  podo- 
bało się  najwięcej.  *•  J"*' 

Costa  Andre  a  (*  1862),  polityk  i  socyalista 
włoski;  w  r.  1870  słuchał  wykładów  filologii  i  fi- 
lozofii na  uniwersytecie  bolońskim,  a  literatury 
uczył  go  poeta  Carducci;  mając  lat  dwadzieścia, 
wciągnął  się  do  ruchu  socyalistyoznego,  był  aresz- 
towany podczas  wybuchów  rewolucyjnych  w  Bo- 
manii  (1878—74),  odsiedział  2  lata  w  więzieniu, 
ścigany  w  r.  1877  przez  polioyę,  zdołał  ^jśó  do 
Sswajcaryi,    a  następnie  do  Paryia,    gdzie  dostał 


miejsce  w  jednym  i  domów  handlowych.  W  Pary- 
łu  zawiązał  bardzo  szybko  atosonki  i  francuski- 
mi Bocyalistami  rewolaoyjnymi  ae  sakoły  Marsa 
i  brał  udział.  (1878)  w  kongresie  międaynarodo- 
wym,  jaki  się  odbył  przy  ulicy  „des  Entrepreneurs" 
Nr.  104,  ale  polioya  wtargnęła,  do  sali  obrad* 
i  aresztowała  wielu  z  uczestników;  C.  skazany  ao- 
stał  na  mooy  .prawa  Dufaure'a*,  wydanego  prae- 
ciwko  stowarzyszeniu  międzynarodowemu  robotni- 
ków, na  2  lata  więzienia,  odsiedział  jednak  tylko 
17  miesięcy,  Gróvy  bowiem,  z  okazy  i  objęcia  pre- 
zydentury rzeozypospolitej,  ułaskawił  wszystkich  prze- 
stępców politycznych.  Odstawiony  do  granicy,  C. 
wrócił  do  Włoch  i  w  r.  1882,  pomimo  U  był  pod 
wyisaym  dozorem  policyjnym,  otrzymał  od  wybor- 
ców. Bavenny  mandat  poselski  do  parlamentu,  przez 
00  stał  się  nietykalnym;  obrany  ponownie  posłem 
znakomitą  większością  głosów  na  następujących 
wyborach,  zasiadł  na  ławach  skrajnej  lewicy  i  wypo- 
wiedział Crispiemu  zaciętą  wojnę.  W  1889  odbyła  się 
we  Włoszech  główna  manifestacya  irredentystów  ńa 
korzyść  Oberdanoka;  C.  sprzeciwiał  się  jej,i  nie 
uwaiając  chwili  danej  za  stosowną;  pomimo 
tego  jednak  minfsteryum  zażądało  od  Izby  upo- 
wainieuia  do  ścigania  go.  C.  uciekł  przed  poli- 
oya włoską,  i  przez  Szwaj  caryę  dostał  się  do 
Paryża.  Wyborcy  Rawenny  i  Bolonii  obierali  go 
jeszcze  trzykrotnie  posłem,  chociaż  był  już  nieobie- 
ralnym.  '• 

CostanzaT.  Costanzella,  ob.  CalendaKon^ 
Stancy  a. 

Oostarloa,  Costa  Bioa  (wybrzeże  bogate)  raeoz- 
pospolita  w  Ameryce  środkowej,  międay  8"  5'i  11*> 
16'  SB.  pn.,  oraz  między  8lo  40'  a  8b9  50*  dł.  ad. 
Gr.,  granicay  na  północ  a  raeoząpospolitą  Nicara- 
gna,  od  której  oddziela  ją  rzeka  San  Juan  i  po- 
łudniowe wybrzeże  jeziora  Nioaragua,  na  zachód 
z  oceanem  Wielkim,  na  wschód  z  m.  Karybskiem, 
stanowiącem  część  Oceanu  Atlantyckiego,  na  po- 
łudnie wreszcie  z  departamentem  Panamy  Rzeozy- 
pospolitej Kolumbijskiej.  Ta  ostatnia  granica  nie 
jest  ustaloną,  bowiem  C.  rości  pretensye  do  pewnej 
części  Kolumbii,  a  mianowicie,  chce  mieć  granicę 
wyznaczoną  przez  linię  prostą,  łączącą  przylądek 
Burica  na  Oceanie  Wielkim  z  wysepką  Esondo 
de  Veragua  na  m.  Karybskiem.  Spór  o  ten,  nie- 
wielki zresztą,  kawałek  ziemi,  został  oddany  w  swo- 
im czasie  do  rozsądzenia  królowi  hiszpańskiemu, 
Alfoupowi  XII.  atoli  zaszła  wkrótce  śmierć  te- 
go monarchy  udaremniła  wydanie  wyroku.  W  te- 
raźniejszych granicach  powierzchnia  C.  ogólna  wynosi 
54  07U  km.  O-  Brzeg  wschodni  przebiega  linię 
jednostajną,  tworząc  zaledwie  drobne  tylko,  ale 
bezpieczne,  zatoki,  między  któremi  szczególnie  do- 
godną przystanią  jest  Puerto  Limon;  natomiast  za- 
chodni rzeźbi  się  kilkoma  odnogami  i  półwyspami, 
do  których  należą:  półwysep  Burica  a  przylądkiem 
t.  im.,  odnoga  Dolce  z  półwyspem  Santo  Domingo, 
odnoga  i  półwysep  Niooya,  odnoga  i  półwysep 
Elena,  odnoga  Salinas.  Brzegowi  temn  towarzy- 
szą liczne  skały,  niebezpieczne  dla  żeglugi,  oraz 
niewielkie  wysepki;  najlepszym  zaś  portem  jest  tu 
Punta  Arenas.    Powierzchnia   kraju  jest  w  anaoi- 
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nej  ozęfid  gónyata.  W  północnej  stronie  ciągnie 
rię  ukoinie  z  pn.  sd.  na  pd,  wd.,  wielka  saklęsłoćó 
środkowo  •  amerykańska,  której  cięścią  jest  kotlina 
Jeiiora  Nioaragua  i  obszerna  nisina  ra.  San  Juan 
nad  m.  Karybakiem.  Na  południe  od  niej  lelą 
naozne  wyniosłości  dwoma  szeregami,  przebiega- 
jąoemi  w  tymłe  samym,  co  1  zaklęsłońó,  kierunku. 
Mnóstwo  czynnych  lub  wygasłych  wulkanów,  pod- 
noszących się  nieraz  do  znacznej  wysokości,  cechu- 
je oba  szeregi;  idąc  z  północy  na  południe,  znajdu- 
jemy tu  wulkany:  Orasi  (1(580  m.),  Rincon  de  la 
Vieja,  Tenotlo,  Poas  (2  711  m.),  Turialba  (8  459  m.), 
Irazn  (8  500  m.),  Nemu  oz.  Pico  Blanco  (2  942  m.). 
Ujum  (2  650  m.).  Spadek  wyniosłości  na  zachodzie, 
ku  Oo.  Wiel.,  jest  łagodny,  tarasowaty,  na  wscho- 
dzie, ku  nizinom— nagły  i  dla  komunikacyl  bardzo 
niedogodny;  wogóle  zaś  góryC-i,  pomimo  znacznej 
wysokośei,  nie  dosięgają  linii  śnieinej  i  nie  tworzą 
łańcuchów  zwartych,  przeciwnie:  w  wielu  miej- 
scach występują  one  luśaie,  przełęcze  mają  nizkie, 
a  stąd  łączność  przeciwległych  stoków  wielce  jest 
ułatwioną. — Rzeki  naleią  do  zlewiska  oceanów 
Atlantyckiego  i  Wielkiego,  których  wododział  two- 
rzy grzbiet  górski;  są  to  strumienie  liczne  bardzo, 
ale  niewielkie,  bieg  ich  bystry  z  ciągłemi  prądo- 
winami  i  wodospadami,  a  w  miejscach  spokojniej- 
Bzyob  z  mieliznami,  stąd  dla  ieglugi  po  wi«kazej 
cięśd  niepodatne;  ntjwałniejsze  z  nich:  San  Juan, 
odpływ  jez.  Nicaragua,  z  dopływem  San  Carlos, 
obie  w  części  żeglowne  i  dla  parowców  dostępne, 
Bio  Reventazon,  R.  Tiliri,  Rio  Grandę  (w  części  ie- 
glowna).— Klimat  na  wyżynach  zdrowy,  nie  nad- 
to gorą^,  na  nizina<di,  zwłaszcza  wschodnich,  wil- 
gotny, zdrowiu  wielce  szkodliwy;  jest  to  następstwem 
passatn  półnoeno-wschodniego,  który,  wiejąc  rok  ca- 
ły, pozosta  wlawszy  stką  wilgoć  na  wschodnich  stokach 
Koi^ylery,  gdy  tymczasem  na  zachodnich  panąje 
nieraz  po  kilka  miesięcy  pora  bezdeszczowa  (Tera- 
no). Niyłagodniejszym  klimatem  odznaczają  się  wy- 
tyny  środkowe,  jak  np.  okolica  miast  Ban  Josó 
i  Carthago:  tn  średnia  roczna  wynosi  -H  17<*  C.  — 
Termometr  w  dągu  roku  nie  spada  poniźoj  -|-  10** 
i  nie  wznosi  się  ponad  -f  28o  C.  —  Grunt  na 
wschodnich  nizinach  i  w  dolineush  międzygórskich 
jeet  nader  śyzny,  na  zachodnich  stokach  Kordyle- 
ry  miejscami  piaszczysty  i  skalisty,  wogóle  zaś 
podatny  do  kultury  wszelkich  roślin  strefy  zwrotni- 
kowej. —  Ogromne  bory  na  północy  i  w  środkn 
kraju  pokrywają  znaczne  przestrzenie;  charaktery- 
stycznym w  nich  jest  brak  drzew  iglastych,  nato- 
miast wielkie  bogactwo  drzew  niytkowyoh  i  far- 
bierskich.  —  W  stronie  południowej  lasy  są  rzad- 
kie i  miejscami  przemaga  postać  stepu.  —  Uprawa 
ziemi  pozostawia  wiele  do  życzenia,  mimo  to  rol- 
nictwo stanowi  główne  zajęcie  ludności  i  podstawę 
jej  dobrobytu.  —  Najważniejszym  produktem  Icraju 
jeat  luwa,  której  plantacye  pierwsze  założono  w  r. 
1832,  obecnie  stanowi  ona  pięć  szóstych  wszyst- 
kich artykułów  wywozu  i  od  jej  urodzaju  zależy 
dobrobyt  kraju.  Cały  pas  wyżynowy  od  Carthago 
do  Alajaoh  zajęty  jest  pod  uprawę  te)  rośliny.  — 
Trzcina  cukrowa  udaje  się  dobrze  na  nizinie  nad- 
bneżnej  aż  do  płaskowzgórza,  uprawa  jej  nie  prze- 


kracza 1  500  m.  wzniesienia  nad  p,  m.  Kukurydza 
i  rośliny  strączkowe  znajdują  się  wszędzie  i  sta- 
nowią główny  przedmiot  pożywienia  ludności;  uprą* 
wa  zbóż,  jak  pszenicy,  owsa,  żyta,  jęczmienia,  pra- 
wie nie  istnieje,  za  to  spotyka  się  uprawę  kakao, 
bananów,  ryżu,  kartofli,  owoców  południowych,  ko- 
rzeni, tytoniu,  bawełny,  iudygo  i  t.  p.  żaden  z  tych 
produktów  jednak  ważniejszej  roli  w  handlu  wy- 
wozowym nie  odgrywa.  —  Bof{actwo  mine- 
ralne rzeczy  pospolitej  jest  wielkie,  lecz  jedne  tyl- 
ko kopalnie  słota  zasługują  na  uwagę:  wydobywa 
się  ono  głównie  w  górach  Aguacate,  wolńęgu  Ci- 
ruelitas.  Znajduje  się  tu  srebro,  żelazo,  miedi,  siar- 
ka, ołów,  wapno,  gips,  glina;  lecz  wszystkie  te  oia- 
ła  kopalne,  z  wyjątkiem  wapna,  prawie  woale  nie 
są  eksploatowane.  —  Stan  hodowli  zwierząt  do- 
mowych jest  pomyślny:  w  1888  r.  liczono  262  596 
sztuk  bydła  rogatego,  50  738  koni,  21  250  owiec; 
hodowla  ta  odbywa  się  głównie  na  południowych 
sawannach  i  catfngach,  natrafia  jednak  w  warun- 
kach klimatycznych  na  przeszkodę  w  rozwoju,  cho- 
ciaż rząd  przez  sprowadzanie  ras  uszlachetnionych 
i  cznjaą  opiekę  stara  się  sapobiedz  złemu. — Z  dzi- 
kich zwierząt  spotkać  można  jaguara,  kuguara  (pu- 
ma), peoari,  jelenia  amerykańskiego;  mnóstwo  ptac- 
twa (tukany,  sokoły,  papugi),  oraz  gadów  i  pła- 
zów, między  któremi  są  i  jadowite  gatunki.  FaU' 
na  tutejsza  nie  została  jeszcze  dobrze  poznaną.  — 
Przemysł  fabryczny  prawie  nie  istnieje  i  pod 
tym  względem  kraj  zajmuje  jedno  z  ostatnich 
miejsc  w  rzędzie  państw  amerykańskich.  Wyrób 
spirytusu  i  tytoń  stanowią  monopol  rządowy.  Prze- 
ciwnie, handel  jest  znaczny  i  wzmaga  się  z  każ- 
dym rokiem.  Najważniejszym  artykułem  wywozo- 
zowym  jest  kawa,  której  wartość  w  1892  r.  dosię- 
gła 32.5  mil.  marek,  dalej  banany  (8  mil.  m.), 
kakao,  ryl,  skóry  i  drzowa  farbierskie.  —  Flota 
handlowa  jest  nieliczna,  posiadała  w  1892  roku 
tylko  trzy  większe  okręty,  objętości  846  t.,  w  tej 
liczbie  dwa  parowce  objętości  528  t.,  skutkiem 
czego  handlowe  interesy  kraju  załatwiane  są  przez 
statki  angieL,  niemieckie,  frano.  i  północno-ameryk. 
W  1890  r.  do  portu  Limon  weszło  statków  186 
o  171  670  t.  objętości,  a  do  portu  Puota  Arenas 
statków  189  z  ładunkiem  171905  t.  — Obrót  han- 
dlowy przedstawiał  się  w  1892  r.  jak  następąje: 
21.8  mil.  m.  w  przywozie — (głównie  tkaniny,  wy- 
roby metalowe  i  galanteryjne,  wina),  oraz  37.2 
miL  m.  w  wywozie;  pierwsze  miejsce  zajmąje  tn 
Anglia,  a  następnie  Stany  Zjednoczone,  poozem  idą 
Niemcy,  Francya  i  Ameryka  Środkowa.  — Komu- 
nikacye  w  lichym  stanie.  Dróg  bitych  mało,  a  i  te 
ale  utrzymane;  sieć  dróg  żelaznych  nie  zaspakaja 
potrzeb  kraju;  w  1890  r.  było  tych  ostatnich  zale- 
dwie 872  km.  Przez  długi  czas  oba  wybrzeża  nie 
były  z  sobą  połączone;  gdyż  po  zachodniej  stronie 
gór  ciągnęła  się  linia  od  Punta  Arenas  przez  San 
Josó  do  Carthago,  a  po  wschodniej  od  Carrillo  do 
Puerto  Limon,  dopiero  w  ostatnich  latach  zbudo- 
waną została  gałąź  poprzeczna. — Długość  linij  te- 
iegrt^oanych  w  1891  r.  wynosiła  1  015  km.;  prze- 
słano na  nich  depesz  222  000;  urzędów  pocztowych 
było  86,  listów  1.6  mil.    System  met  rycz  ny  za- 
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prowadzony  jest  oddawaa  w  oi^em  państwie,  z  wy- 
jątkiem miary  wartości.  Jedaostką  monetarną  jest 
dolar,  zwany  tu  peso  i  podzielony  na  sto  cen- 
tów, nominalna  jego  wartośó=s4.05  marek  niemieo- 
kiob,  fabryczna  zaś  z  pieczęcią  r.  1898  około  2.4 
m.  W  nielitórych  okolicach  uływają  jeszcze  tra- 
dycyjnych dawnych  miar  i  wag  starokastylskich. 
Ludność,  według  obliczenia  za  r.  1892,  wynosiła 
243  205  g^ów,  do  których  dodać  należy  około 
17  000  osób  nieobjętych  urzędowym  spisem,  oraz 
pewną  ilość  dziidoh  Indyan  (do  3  000),  tak,  ii  ogól- 
na liozba  wynosi  blizko  2tSd  000;  tj.  4.8  na  1  )aa. 
O. — Garstka  dzikich  należy  do  szczepów  Ouatuso, 
Talemauoai  Chirripo;  są  to  resztki  potężnego  niegdyś 
plemienia  tolteko-azteokiego,  znikające  powoli  z  ro- 
ku na  rok. — Rdzeń  ladności  stanowią  sami  kreole 
hiszpańskiego  pochodzenia,  którzy  wyjątkowo  uchro- 
nili się  od  zmieszania  z  obceml  narodami;  odzna- 
czają się  oni  pilnością,  pracowitością  i  spokojnym 
temperamentem.  Prócz  nich  są  też  cywilizowani 
Indyanie  w  liozbie  około  20  000,  a  także  około 
2  000  Murzynów  i  do  1  000  Chińczyków.  —  Liozba 
immigrantów  nie  przenosi  rocznie  1  000  głów. — Re- 
ligią panującą  jest  rzymsko-katolicka,  pod  zwierz- 
chnictwem biskupa  w  San  Josó,  który  podlega  ar- 
cybiskupowi Gwatemali;  rząd  łoży  na  otrzymanie 
kościołów  i  duchowieństwa,  co  nie  przeszkodziło 
mu  bynamniej,  że  w  r.  1885  wypowiedział  konkor- 
dat ze  Stolicą  Apostolską  w  sposób  dosyć  przykry. 
Wszakże  ustawy  państwowe  zapewniają  swobodę 
wszelkim  wyznaniom  i  z  tego  powodu  wielce  tole- 
rancyjna ludność  nie  niepokoi  wyznawców  obcyoh 
religij.  Dziey  Indyanie  żyją  w  bałwochwalstwie. 
Dla  spraw  oświaty  uczyniono  wiele  w  ostatnich 
latach.  Uość  szkół  wszelkiego  rodzaju,  tak  publicz- 
nych, jak  i  prywatnych,  dochodzi  do  850;  w  nich 
rocznie  pobiera  naukę  do  20  000  uczniów  płci  obo- 
jej. — Dla  średniego  wykształcenia  istnieje  w  San  Jo- 
só liceum,  złożone  z  trzech  sekcyj:  klasycznej, 
duchownej  i  handlowej;  wydaje  ono  po  złożeniu 
specyalnyoh.  egzaminów  świadectwa  dojrzałości,  ma- 
jące to  samo  niemal  znaczenie,  oo  dyplom  uni- 
wersytecki. —  W  San  Josó  isluieje  także  wyższa 
szkoła  dla  dziewcząt, — Przedtem  był  w  tem  mieście 
uniwersytet,  założony  w  1844,  uprawiający  szcze- 
gólnie naukę  prawa;  lecz  w  roku  1887  został  znie- 
siony i  na  jego  miejsce  ustanowiono  szkołę  pra- 
wa.— Finanse  państwa  znajdują  się  w  dosyć  do- 
brym stanie:  budżet  na  rok  1892  przewidywał  23.5 
mU.  mar.  w  dochodzie  i  22.1  mil.  m.  w  rozcho- 
dzie; dług  państwowy  wynosił  w  tymże  roku  87.79 
mil.  m.,  ilość  pieniędzy  papierowych  w  obiegu  8.82 
mil.  m. — Wojsko  na  stopie  pokojowej  wynosi  zale- 
dwie 600  żołnierzy,  natomiast  milicyakrajowa  w  razie 
wojny  dosięga  stosunkowo  znacznej  liczby  12000  ludzi. 
Herb  państwa  stanowią  trzy  wulkany  między  dwo- 
ma morzami,  z  jednym  okrętem  po  każdej  stronie, 
na  lewo  wschodzące  słońce,  w  górze  pięć  gwiazd, 
dokoła  napis:  .Repnblioa  Costarica*.  Flaga:  pięć 
pasów  poziomych,  z  tych  środkowy,  najszerszy,  jest 
czerwony,  dwa  następne  przy  nim  białe,  wreszcie 
dwa  skrajne  błęldtne. — Administracyjnie  dzie- 
li się    kraj   na    5  prowincyj:    Alajuela,   Carthago, 


Guanaoaste,  Heredia  i  San  Josó,  oraz  dwa  okrę- 
gi miejskie:  Funta  Arenas  i  Puerto  Limon.  Sto- 
licą jest  San  Josó,  19000  m-oów;inne  ważniej- 
sze miasta  są:  Carthago  12  000  m-oów,  Alajuela 
9  000,  Heredia  8  000.— Ustawa  państwa  po- 
chodzi z  22  grudnia  1871  r.;  została  ona  nieco 
zmodyfikowana  uchwałą  kongresu  z  d  26  kwietnia 
1882  r.;  według  niej  C.  jest  rzeoząpospoUtą  federa- 
cyjną o  demokratycznym  charakterze.  Na  czele 
rządu  stoi  prezydent,  wybierany  na  lat  cztery  (obe- 
cnie od  1890 — 1894  J.  Rodriguez),  z  czterema  od- 
powiedzialnymi ministrami:  a)  spraw  zagranicznych, 
wyznań,  dobroczynności  publicznej  i  sprawiedliwo- 
ści, b)  wojny  i  marynarki,  e)  spraw  wewnętrznych, 
poUcyl  i  robót  publicznych,  d)  skarbu  i  oświecenia 
publicznego.  Władzę  prawodawczą  posiada  kon- 
gres narodowy,  złożony  z  jednej  tylko  izby  i  21 
w  niej  deputowanych,  powoływanych  na  lat  cztery 
z  wyborów  pośrednich.  Wyborcą  i  wybranym  mo- 
że być  każdy,  kto  skończył  21  lat  życia,  posiada 
warunki  samodzielnej  egzystenoyi  i  nie  został  po- 
zbawiony sądownie  przysługujących  sobie  praw. 
Wymiar  sprawiedliwości  odbywa  się  w  trzech  io- 
staaoyach;  najwyższą  magistraturą  sądową  jest 
trybunał  w  San  Josó,  którego  członkowie  wybie- 
rani są  na  4  lata.  Kara  śmierci  zniesiona,  śluby 
cywilne  zaprowadzone  w  1886  r. 

Dzieje:  Wybrzeża  Ci  odkrył  Kolumb  w  1502 
r.  podczas  trzeciej  podróży  i  nazwał  Costa  RIca  y 
Castilla  del  Oro,  gdyż  Hiszpanie  od  krajowców  otrzy- 
mali wiele  złotego  piasku.  W  następnych  latach 
odwiedzali  ten  kraj  liczni  podróżnicy,  ale  próby 
założenia  osad  (Fonseca,  Brussellas)  nie  powiodły 
się.  Właściwa  kolonizacya  dokonywa  się  dopiero 
między  rokiem  1560  i  1570, — powataje  wówczas 
Ulka  miast,  między  któremi  Carthago  zajmuje  po 
dziś  dzień  jedno  z  pierwszych  miejsc  w  państwie. 
Jako  prowincya  hiszpańska  pozostawała  C.  w  zawia- 
dywaniu gubernatorów,  zależnych  od  rządoów  Gwa- 
temali i  Panamy,  którzy  ją  zaniedbywali;  dla  te- 
go też  stan  jej  nie  był  pomyślny.  Gdy  na  po- 
czątku bieżącego  stulecia  rozbudził  się  ruch  sepa- 
ratystyczny, C.  oderwała  się  od  metropolii  w  1821 
r.  i  przystąpiła  do  związku  państw  środkowo-ame- 
rykańskich.  Czas  jakiś  należała  zrazu  do  Meksy- 
ku, ale  gdy  cesarz  Iturbide  upadł,  weszła  w  skład 
Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Środkowej.  We- 
wnętrzne rozterki  spowodowały  rozpadniecie  mę 
Stanów  w  1888  r.;  wkrótce  potem,  bo  w  1842  r.,  sa 
rządów  Braulio  Carrillo,  C.  wystąpiła  z  Unii  i  ogło- 
siła się  niezależną  federacyjną  rżeoząpospolitą. 
Carrillo  uważa  się  przeto  za  założyciela  państwa; 
uporządkował  on  finanse,  ustanowił  dpbre  prawa 
i  energicznie  dążył  do  uspokojenia  kraju,  oraz  do 
podniesienia  rolnictwa.  Dawny  prezydent  Stanów 
środkowo-amery  kańskich,  Marazan,  napadł  wprawdzie 
w  tymże  1842  r.  na  kraj  i  wypędził  Carrilla,  ale 
tegoż  roku  we  wrześniu  został  pokonany  i  rozstrze- 
lany w  San  Josó.  Dalsze  dzieje  przechodzą  z  nie- 
jakiemi  wyjątkami  spokojnie,  skutkiem  czego  C. 
dochodzi  wkrótce  do  dobrobytu  większego,  niż  in- 
ne państwa  Ameryki  środkowej.  Brała  ona  udział 
w  wyprawach    przeciw  Indyanom  oraz   przeeiwkę 
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nikaragnańskiemu  awanturnikowi,  Walkerowi  —  za 
nądów  Jana  Rafaela  Mora  (1849— 1859),  straciła 
przytem  wielu  żołnierzy  na  cholerę.  W  tym  cza- 
sie zachodziły  częste  zmiany  w  ustawach  i  prawo- 
dawstwie,  lecz  były  to  rewolnoye  spokojne,  bez 
rozlewu  krwi;  W  1859  r.  wybuchły  poważniejsze 
zaburzenia,  skutkiem  których  nastąpił  upadek  i  wy- 
gnanie Mory,  ten  jednak  powrócił  wkrótce,  ale  został 
pod  Pusta  Arenas  rozbity  i  rozstrzelany.  Następca 
jego  był  Montale^e  do  1863,  a  po  nim  objął  rzą- 
dy Jimenes,  którego  wypędził  Castro  w  1866  r. 
Ten  wiele  zdziałał  dla  spraw  oświaty,  rolnictwa 
i  Jcomunikacyi,  atoli  w  1868  został  wygnany  przez 
Jimenesa,  który  z  kolei  po  dwuletnich  rządach  ustą- 
pić musiał  władzy  Tomaszowi  Guardia.  Ów  Ouar- 
dia  przygotował  mianowicie  wybuch  rewolucyjny, 
podobny  raczej  do  napadu  bandytów, — rządził  kra- 
jem jak  dyktator  i  wepchnął  go  w  ciężkie  długi; 
nmurł  po  dwunastoletniej  prezydenturze  w  1882  r. 
Prospero  Fernandez  (1882—1885)  zaprowadził  ład 
w  administraeyi  kraju,  a  jego  następca,  Bernardo 
Seto  (1885—1890),  skonsolidował  dług  zagranicz- 
ny i  przywrócił  zachwiany  kredyt  kraju.  Tejże 
samej  polityki  trzymał  się  obecny  prezydent,  J. 
Bodriguez.  W  ray.ie  przekopania  oceanicznego  ka- 
aała  Panamskiego,  czy  Nicaragua.  przyszłość  Ci 
może  być  b.  świetną.— Porównaj:  J.  B.  CalTO 
,Bepttblioa  C."  (San  Jobó  1886);  .Auuuario  esta- 
distico  de  la  Bepublica  de  C*  (tamże);  Tłiiel  ,Len- 
goas  y  dialeotos  de  loa  ladios  de  C*  (tamże  1882); 
Polakowsky  w  „Ausland*  (1876)  i  Petermanna  ,Mit- 
theilungen"  (1888),  Wagner  und  Scberzer  „Die  Re- 
publik C.  in  Central-Amerika*  (Ziipsk  1856);  A.  S. 
Oersted  ,L'Amórique  Centrale*  (Kopenhaga  1863 
roku).  *'"'  s. 

Coste  Jan  Franciszek  (*d.  4  czerwca  roku 
1741  w  Tille  [Aisne]  —  t  d.  8  listopada  r.  1819), 
bardzo  zasłużony  lekarz  wojskowy  francuski.  Do 
nauk  przykładał  się  w  Paryżu,  dyplom  doktorski 
otrzymał  w  Yalence  (1763)  i  osiadł  w  Oex,  bli- 
sko grasicy  szwajcarskiej;  tam  podczas  panującąj 
epidemii,  w  której  się  odznaczył,  poznał  się  z  Vol- 
tairem;  ten,  polubiwszy  go,  dał  mu  list  polecający 
do  ministoa  ks.  Choiseula,  dzięki  któremu  otrzy- 
mał  (1769)  miejsce  lekarza  przy  szpitalu  wojsko- 
wym w  Yersoy.  W  roku  1772  takież  same  sta- 
nowisko lajął  w  Nancy.  Ody  Franoya  wybijają- 
cym się  na  wolność  Amerykanom  północnym  wy- 
syłała posiłki  (1780)  C.  został  naczelnym  leka- 
rzem korpnsn  ekspedycyjnego  i  jako  taki  rozwinął 
oiynność  bardzo  użyteczną  i  zjednał  sobie  przy- 
jaźń i  szacunek  Franklina  i  Washingtona.  Powró- 
ciwszy do  ojczyzny  (1783),  otrzymał  pensyę,  8  000 
fr.  wynoszącą,  został  kolejno  lekarzem  szpitala 
wc^kowego  w  Calais,  pierwszym  konsultantem  po- 
lowym (oonsultant  de  camps),  inspektorem 
szpitali  wojskowych  w  zachodniej  Francy  i,  nako- 
nieo  naczelnym  lekarzem  wojsk  i  członkiem  rady 
zdrowia.  W  latach  1790  —  1792  pełnił  obowiązki 
mera  w  Wersalu;  w  r.  1796  otrzymał  posadę 
lekarza  naczelnego  domu  inwalidów  w  Paryżu; 
w  latach  1803  —  1807    stał  na  czele  służby  zdro- 
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wia  .wielkiej  armii",  poczem,  s  powodu  wieku 
i  zdrowia  nadwątlonego,  służbę  opuśoił.  Był  le- 
karzem bardzo  wykształconym,  pracowitym  i  su- 
miennym; zasługi  jego  około  ulepszenia  polowej 
służby  zdrowia  mają  znaczenie  pierwszorzędne, 
a  dzieło  jego:  ,Du  service  des  hOpitans  militaires 
ramenó  aux  vraiB  prinoipes"  (Paryż  1790)  do  naj- 
lepszych w  tym  rodzaju  należało.  Z  innych  prao 
jego  wymienić  jeszcze  można:  1)  .Essai  botaniąue, 
chimiąue  et  pharmaceutiąue  sur  la  substitution 
des  substances  iudig6nes  aux  exotiqueB*  (Nancy 
1776  i  1793);  2)  .Compendium  pharmaoeutionm 
militaribuB  Oallorum  nosocomiis  in  orbe  novo  borę- 
ali  adscriptum'  (Newport  1760);  8)  ,Vues  gćnó- 
rales  sur  les  couts  dinstruction  dans  lea  hópitaux 
militaires"  (Paryż  1796);  4)  ,Avis  sur  les  moyens 
de  consenrer  et  de  rótt^lir  la  santó  des  troupes 
de  Tarmóe  d'Italie''  (tamże,  1796).— Por.  Deoham- 
bre  ,Diction.  enoyclop.  d.  sc.  mód.*  (t.  XXI,  str. 
32);  „Diction  histor.  de  la  mód.*  (t.  I,  str.  874) 
i  .Biograph.  mód."  (t.  III,  str.  337).  "'^  p- 

CoBte  Urban  (•  w  Amiens  r.  1793  -^  t^Pa 
ryżu  w  r.  1828)  wnuk  poprzedzającego,  także  le 
karz  wojskowy  i  krytyk.  Kurs  nauk  lekarskich 
ukończył  w  Paryżu  (J817)  ze  stopniem  doktora 
med.,  a  wstępując  do  służby  wojskowej,  dzięki 
wpływom  dziadka  swego,  wnet  został  profesorem 
w  szkole  przy  szpitalu  wojskowym  w  Lille.  W  r. 
1823  odbył  wojnę  hiszpańską  i  opisał  ją  ze  stano- 
wiska lekarskiego  w  cennej  pracy  p.  n.  .Obserya- 
tions  sur  la  oampagne  d'E8pagne  en  1823,  pour 
servir  a  l'historie  de  la  módecine  militaire*  (Paryż 
1826).  Na  krótko  przed  śmiercią  został  lekarzem 
domu  inwalidów  w  Paryżu.  Posiadał  wielkie  uzdol- 
nienie do  krytyki  i  z  zamiłowaniem  jej  się  odda- 
wał, jak  o  tern  świadczą  liczne  artykuły  w  ,  Jour- 
nal universel  des  soiences  mód.*,  w  .Biblothdąuu 
mód.*  i  w  .Journal  des  Dóbats*.  Pisał  stylem 
jędrnym  i  wykwintnym,  filozoficznie  zabarwianym, 
lecz  czasami  zbyt  ostrym,  a  szczególniej  odznaczał 
się  brakiem  wszelkiej  tolerancyi,  gdy  chodziło  o  wie- 
rzenia religijne,  którym  był  ślepo  oddany.  Śmierć 
przedwczesna  nie  dozwolihi  mu  dokończyć  prao  roz- 
poczętych; były  niemi:  filozofia  medycyny  i  prze- 
kład dzieł  Hippokratesowyoh.  "'•  '•  8- 

Oosto  Jan  Jakób  Marya  Cyprya  n  Wik- 
tor (•  w  Castries  [Hórault]  d.  10  maja  r.  1807  — 
I  d.  19  września  r.  1873),  zasłużony  przyrodnik 
francuski.  Uniwersytet  skończył  w  Paryżu  i  tam 
też  osiadł,  zajmując  się  głównie  badaniami  nad 
rozwojem  płodu  swierzęcego.  W  r.  1834  Akade- 
mia umiejętności  przyznała  mu  medal  złoty  za 
pracę:  .Recherches  sur  la  gónóration  des  mammi- 
fóres,  Buivies  de  rechercbes  sur  la  formation  des 
embryons*  (Paryż  1835,  w  4-ce  z  5  tabl.).  W  r. 
1836  rozpoczął  w  Muzeum  paryskiem  wykłady 
o  embryologii,  a  w  r.  1841  CoUóge  de  France  po- 
wołało go  na  profesora,  otworzywszy  dla  niego  ka- 
tedrę embryologii,  pierwszą  we  Francyi.  W  r. 
1851  został  członkiem  Akademii  i  kawalerem  Le- 
gii honorowej.  W  czasie  tym  zajął  się  gorliwie, 
teoNtycznie  i  praktycznie,  badaniami  nad  sztuczną 
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hodowlą  ryb,  których  wyniki  ogłaszał,  począwszy 
od  r,  1862  w  .Mśmoires  de  l'Aoadómie  des  soiea- 
oes*.  W  r.  1855  zajął  stanowisko  urzędowe 
głównego  inspektora  rybołówstwa  na  wybrzeżach 
Francyi  i  na  niem  dobrze  się  ojczyźnie  swej  za- 
służył. Oprócz  wyżej  wymienionej  rozprawy  ogło- 
sił jeszcze  dzieła  następne:  I)  z  dziedziny  embryolo- 
gii:  1)  .Embryologie  oomparóe"  (Paryż  1H37.  Są 
to  jego  odczyty,  wydane  przez  Qer7ais'go  i  M.  Meu- 
niera);  2)  ,Ovologie  du  Kaoguroo"  (tamże  1838) 
i  8)  ,HiBtoire  gónśrale  dii  dśraioppement  des  corps 
organises'  (tamże  1847—53,  3  tomy  in  4-o  i  50 
tabl.  kol.)  —  II)  z  dziedziny  piscykultury:  1)  ,In- 
structions  pratiąues  sur  la  piscioulture"  (Paryż 
1853,  wyd.  II  1856);  2)  .Voyage  d'exploiation  sur 
le  littoral  de  la  France  et  de  I'  Italie'  (tamże 
1865  in  4-0  z  mapami).  '>'  '•  '■ 

Costello  Ludwika  Stuart  (*  1799  w  Irlaa- 
dyi— ł  1870).  literatka  angielska.  Spędziwszy  mło- 
de lata  we  Francyi,  dała  się  poznać  korzystnie 
w  kraju  jako  utalentowana  turystka,  umiejąca  ży- 
wo i  pięknie  malować  naturę  i  ludzi  z  poznanych 
krajów.  Jej  pisma:  „A  summer  amongst  the  bo- 
cages  aud  the  Yines*  (I84U),  .Pilgrimaga  to  Au- 
vergne'  (1841)  i  Bćaru  aud  the  Pyrenees"  (1844) 
należą  do  najcelniejszych  nabytków  literatury  po- 
dróżniczej. Tej  samej  tre6ci  są:  .The  falls,  lakes 
and  mountains  of  North-Wales*  (1845)  i  ,Tour  to 
and  from  Yenice"  (1846).  Treści  uistoryoznąj  są  jej 
prace:  „Memoirs  of  eminent  english  women"  (4  tomy 
1844),  „Memoirs  of  Mary,  duobess  of  Burgundy" 
(1853)  i  „Memoirs  of  Annę  of  Brittany"  (1855).  Pisa- 
ła oprócz  tego  i  romanse  historyczne:  .,Tlie  queen'8 
poi8oner"(184l),  .,Gabrielle"(1843),  „JacąuesCoeur" 
(1847)  i  inne.  Z  motywów  wschodnich  wysnuła:  „Bo- 
se garden  of  Persia"  (1845)  i  dramat  „Lay  of  the 
stork"  (1856). 

Ooster  Laurens  Janszoon,  uważany  po- 
wszechnie przez  Hollendrów  za  najpierwszego  wy- 
nalazcę sztuki  drukarskiej  w  Harlemie.  Zdanie  to 
opiera  się  na  tradyoyi  miejscowej.  Adryan  Junius 
wyłożył  tę  legendę  szeroko  w  dziele  swem  histo- 
rycznem,  uapisanem  1565 — 6U  r.,  p.  t.  ,Batavia" 
(Leyda  1588  r.),  wrzekomo  na  podstawie  opowiada- 
nia wiarogodnych  obywateli  harlemskich,  a  po  czę- 
ści i  wspomnień  młodocianych  starego  sługi  C-a, 
potwierdzonych  dokumentami.  Junius  najpierw  na- 
zywa wynalazcę  tylko  imieniem  chrzestnem,  a  na- 
stępnie dodaje,  że  ród  jego  dziedzicznie  piastował 
urząd  zakrystyana  (po  niem.  Kiister),  skutkiem 
czego  on  (Wawrzyniec  syn  Jana)  przybrał  przydo- 
mek Coster;  pisze  dalej,  że  żyć  miał  przed  128 
laty  (a  więc  około  1440  r.)  i  mieszkał  w  domu, 
znajdującym  się  dotąd  w  posiadaniu  jego  potom- 
ków, w  którym  pokazywano  dzbany  cynowe,  odla- 
ne z  pozostałych  jakoby  po  nim  czcionek.  C,  we- 
dług opowieści  Juniusa,  z  początku  dla  zabawy 
i  nauki  swych  wnucząt  wyrzynał  głoski  z  kory  bu- 
kowej i  rzędami  wyciskał  niemi  wyrazy  na  papie- 
ne;  potem  wynalazłszy  gęsty  atrament,  zaczął  już 
na  całych  tabliczkach  rzeźbić  figury  obok  pisma 
i  odbijać  je  na  papierze  po  jednej  tylko  stronie, 
i  tym  właśnie  sposobem  wydrukował   najpierwszą 


książkę  w  języku  hollendarskim,  którą  było  ^Spie- 
ghel  ouzer  hoodenisse*  (Zwierciadło  naszego  zba- 
wienia). Następnie  wpadł  na  pomysł  odlewania 
czcionek  ruchomych  z  cyny  i  ołowiu  i  założył  war- 
sztat drukarski,  przy  którym  zrazu  sam  praod- 
wał,  ale  wkrótce  tyle  miał  roboty  i  tak  dobrze 
na  tern  wychodził,  że  musiał  przyjąć  pomocni- 
ków, których  zobowiązał  przysięgą  do  zachowania 
jego  wynalazku  w  tajemnicy.  Znalazł  się  wszak- 
że między  nimi  jeden  krzywoprzysiężca,  niejaki 
Jan,  (póśaiej  przezwany  G  utenbergiem),  któ- 
ry w  wigilię  Bożego  Narodzenia  okradł  warsztat 
i  z  czcionkami  i  narzędziami  uciekł  do  Moguncji, 
gdzie  wydrukował  kilka  książek,  a  skutkiem  tego 
owo  miasto  przywłaszczyło  sobie  sławę  wiekopo- 
mnego wynalazku.  Ta  legenda  Juniusa  tak  schle- 
biała dumie  narodowej  Hollendrów,  że  uznali  ją  za 
świętą  prawdę,  nieulegającą  najmniejszej  wątpli- 
wości, i  bronili  jej  autentyczności  gorąco,  wbrew 
najgruntownieJBzym  dowodom,  a  w  roku  1782 
wznieśli  w  Harlemie  kamienny  posąg  mniemane- 
go C-a.  Potem,  kiedy  komissya,  ustanowiona  przez 
magistrat  tego  miasta,  za  datę  wynalezienia  druku 
przyjęła  rok  1423,  to  dnia  10  i  11  czerwca 
1823  r.  obchodzono  nadzwyczaj  uroczyście  oztero- 
wiekowy  jubileusz  drukarstwa  i  C-a.  Potem  znów 
d.  16  czerwca  1856  r.  odbyła  się  również  wspa- 
niała uroczystość,  połączona  z  wystawą  drukarską 
i  odbiciem  pamiątkowych  medali,  z  powodu  inau- 
guracyi  w  Harlemie  bronzowego  posągu  Costera. 
wykonanego  przez  rzeźbiarza  Royera  z  Meohlinu, 
którym  naród  hollenderski  uczcić  chciał  pamięć 
wielkiego  wynalazcy.  Przez  cały  ten  czas  prze- 
ważnie Niemcy  występowali  z  dowodami  przeciw 
uroszozeniom  Hollendrów,  aż  nareszcie  w  r.  1870 
znalazł  się  rodowity  Harlemczyk,  Dr.  A.  von  der 
Linde,  który  w  dziele  swem  p.  t.  ,De  Harlemaohe 
Coaterlegenders"  (Haga  1870),  usiłował  gruntowne- 
mi  argumentami  ziomków  swoich  przekonać  o  ba- 
jeczności  legendy  Costerowakiej,  wynalezionej  przez 
Juniusa,  a  nawet  tak  daleko  swoją  śmiałość  posu- 
nął, że  upominał  się  o  zniesienie  posągu  i  rozwią- 
zanie muzeum  Ca.  Ziomkowie  wszal^że  nie  tylko 
go  nie  usłuchali,  lecz  taką  niechęć  przeciw  nie- 
mu powzięli,  iż  musiał  z  miasta  rodzinnego,  a  na- 
wet i  I  ojczyzny,  się  wynieść.  Wszelakoż  w  ko- 
łach naukowych,  a  szczególniej  wpośród  bibliogra- 
fów, wywody  von  Lindena  pewny  skutek  odniosły, 
Holtrop  bowiem,  w  wydaniu  swem  Pomników  dru- 
karstwa hoUenderskiego,  mniemane  druki  kosterow- 
skie  przytoczył  już  jedynie  jako  roboty  niezna- 
nego drukarza.— Biblio gr.:  Homing  ,Vethande- 
ling  over  het  oorsprong  etc.  der  boeckdrukkunst* 
(Harlem  1815);  Sotzmann  .Gutenberg  und  sein  Mit- 
bewerber'  (w  .Histoi  Taschenbuch*  1841);  A.  de 
Yriers  „Bolaircissements  sur  Thistoire  de  rinvention 
de  rimprlmerie"  (Haga  1848);  tenże  .Arguments 
des  Allemands  en  faveur  de  leur  prótention  eto.* 
(Haga  1845);  Dr.  A.  von  der  Linde:  dzieło  wyżej 
przytoczone,  oraz  ,Gutenberg*  (Stuttgardt  l<i78).  * 
COBttr  Samuel  (*  1579  w  Amsterdamie),  poe- 
ta holenderski,  z  zawodu  lekarz.  Jako  miłośnik 
poezyi,  założył  stowarzyszenie   literackie  —  Duy  t- 
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sohe  Aoademie  (1617),  na  wzór  akademij  włos- 
kich, i  bardzo  się  interesował  podniesieniem  teatru. 
Pisał  napraód  komedye  w  stylu  do  ludowep^o  zbli- 
żonym, jak  np.  .Teeuwis  de  boer"  i  .Tijskea  van 
der  Sehilden";  później  przerzucił  się  do  tragedyi 
retorycznej  i  napisał:  .Ithys*  (1615);  „Iphigenia" 
(1617);  .Poliiena"  (1619)  i  wspólnie  z  Hooftem 
^Isabeila'  (1618). 

Coster  (von  Rosenberg)  Jan  (*  w  Qade- 
boaoh  pod  Lubeka  w  r.  1618  —  f  w  Moskwie  d. 
31  lipca  r.  1676,  albo  teź  w  Rewiu  d.  22  lutego 
r.  1685),  lekarz.  Ma  uniwersytet  chodził  w  Kró- 
lewcu, w  r.  1640  został  przy  tamtejszej  szkole 
tumskiej  (Domsohule)  nauczycielem  i  był  nim  przez 
rok  cały;  potem  udał  się  do  Leydy  uczył  się  w  dal- 
szym ciągu  sztuki  lekarskiej,  a  w  r.  1645  dyplom 
doktorski  otrzymał.  Powróciwszy  do  Królewca 
i  obroniwszy— pro  venia  leffendi  —  rozprawę  ,De 
dysenteria*,  został  wcielonym  do  tamtejszego  wy- 
działu  lekarskiego.  W  r.  1649  otrzymał  posadę 
fiiyka  miasta  Weimaru,  później  wezwany  przez 
rycerstwo  estlaudzkie  przeniósł  się  do  Rewia  i  zo- 
stał następnie  lekarzem  przybocznym  króla  szwedz- 
łdego  Karola  QuBtawa,  który  ma  nadał  szlachec- 
two. W  r.  1666  car  Aleksy  Michajlowicz  powołał 
£0  do  Moskwy  na  lekarza  swego;  tam,  według  je- 
dnych, miał  umrzeć,  podług  innych  za6  powrócił 
snów  po  śmierci  cara  do  Rewia  i  tu  dopiero 
znacznie  później  przeniósł  się  do  wieczności.  Z  prac 
jego  znane  są:  „Relatio  medica  morbi  et  mortis 
CaroU  Qustavi,  regis  Sueciae,  qua  improbantur  ou- 
rstiones  medici,  qui  febrim  malignam  pro  soorbu- 
tica  habuerat"  (Frankfurt  1663)  i  ,Affeotuam  totius 
corporis  humani...  theoria  et  praxis  etc."  (tamśe, 
tegoż  r.).  —  Por.  Richter,  „Oesch.  d.  Med.  in  Rus- 
alaod*,  T.  II  str.  282;  von  Recke  u.  K.  £.  Napier- 
sky  „AUgem.  Schriftsteller  -  Lex.  der  Provinzen 
Łiefland  etc."  (T.  I,  str.  367  i  w  dopełnieniach  do 
tegoż  dzieła  T.  I,  str.  186).  »'  '•  '■ 

Coster  Jakób  (*  w  Chapóry  pod  Annecy  [3a- 
łMiudya]  d.  8  września  r.  1795  —  t  ^  Paryżu  d. 
21  stycznia  r.  1868)  lekarz  francuski.  Początko- 
wo uczęszczał  na  wydział  prawny  w  Genewie, 
następnie  słuchał  nauk^lekarskioh  w  Turynie  i  tam, 
po  obronieniu  rozprawy  ,De  cerebello  et  animi 
Affeottbus"  w  r.  1821  został  doktorem  medycyny. 
Wmieszawszy  się  w  zaburzenia  polityczne,  musiał 
s  Włoch  uciekać  i  przybył  do  Paryża,  gdzie  mu 
w  r.  1824  nadano  prawo  do  zajmowania  się  wyko- 
nawstwem lekarskiem.  Pracował  wiele  nad  pozna- 
niem własności  leczniczych  przedtem  niedawno  od- 
krytego jodu,  i  pierwszy  zalecał  użycie  go  przy 
t.  sw.  wolu,  czyli  przeroście  gruczołu  tarczowego, 
stosował  go  też  w  innych  chorobach.  Owocem 
possukiwań  jego  pod  tym  względem  są  dwie  prace: 
,De  r£mpIoi  de  Tiode  dans  ie  gottre  et  les  scro- 
ftdes  et  de  son  administration  au  moyen  des  cou- 
rants  Yoltaląues"  (Paryż  1822)  i  ,De  1'emploi  de 
riode  dans  la  bronchite  et  les  scrofules*  (tamże 
1823).  Ogłosił  jeszcze  między  innemi:  , Manuel 
des  općrations  chirurgioales*  (tamże  1823;  1826; 
1828  i  tł.  niem.  Lipsk  1825);  .Dictionnaire  de  san- 
tó'  (tamże  1829,  2  tomy:  i  1832)  i  ,De  la  naturę 


du  choićra-morbus,  de  ses  causes  et  de  son  trai- 
temenf  (tamże  1832).  —  Por.  CalUsen  „Med. 
Schriftsteller-Lesikon"  (T-  IV  str.j  367  i  T.  XXVII. 
Btr.  160).  ^'^^■ 

Costetti  Józef  (*  1834  w  Bolonii),  komedyo- 
pisarz  włoski,  od  r.  1859  urzędnik  ministerynm 
oświaty.  Dość  długi  poczet  jego  celniejszyoh  ko- 
medyj  składają:  ,Łe  mumtnie"  (1863),  ,11  flgUo 
di  famiglia*  (1864),  „aii  intolleraati*  (1865),  ,La 
Lessina*  (1867),  „I  dissoluti  gelosi"  (1870)  —  obie 
premiowane,  ,Le  oompensazioai"  (  1874  ),  .So- 
liła storia"  (1875),  .Plebe  dorata"  (1876),  , Liber- 
taa'  (1892),  .Essere  e  parere"  (1884),  „Ua  dram- 
ma  alla  tiaedtra"  (1886),  ,La  moglie  diCtiino*  (1887) 
sporo  jeszcze  innych.  Oprócz  tego  ogiosit  drukiem 
.Confessioni  di  un  autore  drammatico*  (1873)  i  peł- 
ne zjadliwego  dowcipu  humoreski  ,Figurine  delia 
scena"  (1878),  wreszcie  nowellistyozne  ,Dodioi  rao- 
couti'  (1886)  i  ,11  Ubro  delie  confessioni"  (1888). 

Costin  Miron  (*  około  1630 -f   1692),  logo- 
fet  i  historyk  rumuński,  syn  Aleksandra,  który  wy- 
gnany I  kraju  przez  hospodara  Mohiłę,  schronił  się 
z  synami  do  Polski.     Pierwsze  nauki  pobierał  Mi- 
ron C.  w  Barze  na  Podolu,  wyższe  prawdopodobnie 
w  uniwersytecie  krakowskim;  wówczas,  naturalnie, 
przyswoił  sobie   znajomość  języka  polskiego.     Ody 
stosunki  polityczne  się  zmieniły,  wrócił  C.  do  swej 
ojczyzny,  służył  pod   hospodarami,  Bazy  lim  Lapn- 
lem,  Jerzym  Stefanem,  Gbiką,  Petriceico,  D.  Kaa- 
takuzenem;  logofetem,  t.  j.  kanclerzem  państwa  so- 
stał  za  Antoniego  Ruseta.  Gdy  stronnictwo  polskie 
na  WołoBzczyżnie,  na  którego  czele  stał  C,  musiało 
ustąpić  6troaniotwn  tureckiemu,  podżeganemu  priei 
fanaryotów  greckich,  C.  po  raz  drogi  przybył  do  Pol- 
ski za  panowania  Jana  III,  szukając  przytułku  (»prsy 
synach  twych*  -jak  powiada  o  Polsce — sierota  nieoh 
uię   też    pożywi").   Bawiąc  w  kraju  naszym,  ułożył 
w   r.    1684   poemat   historyczno  -  opisowy  w  jęay- 
ku  polskim  p.  t.  .Opisanie  ziemi  mołdawskiej  i  mnl- 
tańskiej",  dedykując  go  królowi  Janowi  IIL  Opr6os 
przedmowy  dedykacyjnej,  pisanej  dosyć  czystą  pro- 
sa,  poemat  ten   składa  się  z   trzech    rosdaitrfów: 
w  pierwszym   mówi   o   pierwszej  osadzie  ,aarodn 
mołdawskiego  i  multańskiego  (tak)'  przez  Trajana, 
cesarza  rzymskiego,  w  drugim — o  rozegnanin  osad 
Trajanowych  przez  Tatarów,  o  mieszkaniu  Rumu- 
nów w  górach;  w  trzecim — o  powtórnej  osadzie  zie- 
mi mołdawskiej  i  mnitańskiej*  po  spędzeniu  Tata- 
rów, przytaczając  podania  o  Dragoszu  i  ubioiu  żubra 
(herb  mołdawski— głowa  żubra),  oraz  o  Negrulu  i  kraka 
(herb  Multan — kruk).   Poezyi  w  utworze  tym  niema; 
autor  nie  władał  swobodnie  językiem  i  nie  miał  boga- 
tej fantazyi;  sam  on  braki  te  widział,  „wstydał  się" 
swojej  muzy  sarmackiej,    tłómaczył  się   kilkndńe- 
siątletnim  przeciągiem  czasu,  w  którym  rzadko  kie- 
dy mawiał  po  polsku.     Poemat   ten  wydrukowano 
u  nas  dopiero  w  r.  1856  w  ,  Pismach   Józefa   lir. 
Dunina    Borkowskiego  (str.    289  ~  268);    po    nim 
umieszczono  ciekawy,  artykuł  C-a   p.    t.  .Porsądek 
senatorskich   i   ziemskich  urzędów,    ziem  mołdaw- 
skiej i  multańsktej*  (str.   269  —  274).     W  jęsyka 
rumuńskim  napisał  G.  Kronikę  Mołdawską,  w  któ- 
rej  głównie   się  rozszerzył  nad  epoką  od  r.  1594 
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do  1662,  dalej  Traktat  o  pierwuej  kolonisaoyi  aa 
Trajana,  Historyę  Węgier,  oraz  wiersze  różne.  Gdy 
wrócił  do  kraju,  za  Kantymira,  obwiniony  zosti^ 
o  zdradę  stanu  i  hospodar  wysłał  niejakiego  Macrego 
a  rozkazem,  aby  mu  dostawił  C-a.  Maori  znalazł 
C-a  w  domu  przy  łożu  tylko  co  zmarłej  żony.  Zginął 
C.  wraz  z  bratem  swoim  Yelioioo. — V.  A.  Urechia, 
profesor  uniwersytetu  w  Bukareszcie,  wydał  owe  pra> 
oe  historyczne  w  trzeob  tomach  z  obszernym  ko- 
mentarzem (1886—1889).  W  1888  Rumunia  uczci- 
ła pamięć  C-a  wzniesieniem  mu  pomnika  na  placu 


Fig.  128.    PoBąg  Mirona  Coitina  z  pomnika  w  Jassach. 

w  Jassach;  dzieło  to  wykonał  polak,  Władysław 
Hegel.  Pomnik  zdobią  dwie  płaskorzeźby:  na  jednej 
przedstawiona  jest  chwila  przybycia  Macrego  do 
domu  C-a;  na  drugiej  scena  czytania  poematu 
polskiego,  przed  królem  Janem  III,  w  obecności 
dostojników  duchownych  i  świeckich.  Odtworzenie 
pomnika  C-a  i  płaskorzeźb  wraz  z  artykułem  o  C-e 
pióra  Seweryny  Duohińskiej,  dały  .Kłosy"  w  1889 
Nr.  1266.  *••  <=^- 

Costin  Mikołaj  (f  1712),  syn  Mirona,  również 
kronikarz.  Uczył  się  w  Krakowie,  znał  łacinę,  ję- 
zyk francuski  i  polski,  był  szwagrem  Konstautyna 
Duki  II,  piastował  pierwsze  godności  w  państwie 
la  panowania  Antyocha  Kantymira,  M.  Rakowicy, 
N.  Mawrokordata  i  D.  Kantymira;    był   hetmanem 


i  logofetem.  Dzieła  jego  są:  Historya  kolonizaoyi 
za  Trajana,  Kronika  mołdawska  z  lat  1561  —  16U1 
i  1709 — 1711,  Komentarze  do  ^kroniki  ojca  i  Ure- 
chii,  Reguła  postępowania  książąt,  Traktaty  Bo- 
gdana. ^-  •*"• 

Oostoli  Arystodem,  rzeźbiarz  włoski  (*  180S 
we  Plorencyi  —  f  tamże  1871  r.).  Uczył  się  we 
Florenoyi  i  w  Rzymie.  Był  potem  dyrektorem  szko- 
ły rzeźbiarskiej,  a  w.  r.  1864  profesorem  akade- 
mii. Dzieła  jego  zalecają  się  prawdą,  popra- 
wnością form  i  naturalnością  wyrazu;  najle- 
psze: ,  Jeremiasz ",  .Galileusz",  .Pierwsza  bo- 
leść*, .Opatrzność"  płaskorzeźba,  „Odkrycie  Ame- 
ryki* płaskorzeźba  w  pałacu  Pitti,  „Śta  Cecylia,^ 
na  grobowcu  śpiewaczki  Catalani  w  Campo  Santo 
w  Pizie,  pomnik  Cavoura  w  Ankonie,  wykonał  też 
C.  dużo  popiersi  portretowych.  Był  także  malarzem, 
ale  się  nie  wzniósł  nad  mierność;  jego  jest  „8w. 
Filomena*.  ^-  <*• 

CostUB  Ł.  Kost,  kostowia.  Rodzaj  roślia 
z  rodziny  Imbirowatych  {Zyngiberaceae).  Rośli- 
ny zielne,  zwrotnikowe  Starego  i  Nowego  świata, 
o  korzeniu  bulwiastym,  liściach  wielkich  pojedyn- 
czych, kwiatach  zebranych  w  kłosy.  Owoc — torebka 
trójkomorowa.  C.  spedosus  Lm.  rośnie  w  Indyacb 
wschodnich,  gdzie  dosięga  1.6 — 2  m.  wysokości, 
kwiaty  ma  wielkie,  czerwono-białe,  piękne.  Korzeu 
tej  rośliny  był  używany  niegdyś  jako  środek  na  cier- 
pienia żołądkowe,  pod  nazwą:  Badix  Gosti  araind 
a.  C.  amon. — C.  nepaUnsis  Rosc.  z  Neapolu  daje 
korzeń,  używany  i  dziś  w  cierpieniach  żołądko- 
wych i  nerwowych.  C.  cylindricus  Jacq.  z  Brazylii 
i  C  niveopurpureus  Jacq.  z  ladyj  zachodnich  dają 
jagody,  używane  do  barwienia  na  czarno.  Nielctó- 
re  gatunki  hodują  w  cieplarniach.  "  "•  *• 

Cota  (Kot a),  nazwa  wysokości  danego  punktu 
ponad  poziomem  przyjętym  za  podstawę  prac  niwe- 
lacyjnych. Np.  zero  Wisły  na  moście  Aleksandryj- 
skim pod  Warszawą  posiada  co  tę  78  m.  73  o.  nad 
poziomem  morza  Bałtyckiego.  C.  czyli  wmiesienio 
cokołu  ewangielickiego  kościoła  w  Warszawie  po 
nad  poziomem  Winły  wynosi  36  m.  18,  zatem  C> 
czyli  wyniosłość  cokołu  kościoła  ewangielickiego 
względem  m.  Bałtyckiego  wynosi  113  m.  91.    ^'°'  ^ 

Cota  R  o  de  ryk,  poeta  hiszpański  z  w.  XV-g<> 
(*  w  Toledo),  uchodzi  powszechnie  aa  autora  saty- 
rycznej eklogi  .Las  coplas  de  Mingo  Revulgo*, 
napisanej  około  r.  1472  i  skierowanej  przeciw  kró- 
lowi Henrykowi  IV.  Jego  też  pióra  jest  i  .Dialo- 
go  entre  el  Amor  y  un  caballero  viejo*.  Obydwa 
te  utwory  odznaczają  się  wielką  żywością  dyalo- 
gu.  Niektórzy  domyślają  się,  że  C.  był  też  auto- 
rem pierwszego  aktu  słynnej  komody  i  .Celestyaa*, 
ale  zdaje  się,  że  bezzasadnie.  .Coplas"  i  .Dialo- 
go"  były  wielokrotnie  drukowane;  najlepiej  w  Ma- 
drycie w  1779  i  1799  r. 

Cotangens,  skróć,  co  tg.  ico  t.,  ob.  Dotyczna 

Cdte  (La  C).  pobrzeże  płn.  zachodtiie  jeziora 
Genewskiego,  należące  do  kantonu  Waadt,  rozcią- 
gające się  wzdłuż  na  przestrzeni  25  km.,  od  Pro- 
menthouse  do  Aubonne,  z  miasteczkiem  Nolle.  Sło- 
neczne wzgórza  jego  zasadzone  są  winnicami,  z  któ- 
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ryoh  poohodsi  mocne  wino,  b^ałe  i  czerwone,  iwa- 
ne  La  Cote.  * 

Ooteatl  des  Prairies,  płaakowagórae  w  Amery- 
ce Północnej,  w  stanach  Dakota,  Minnesota  i  Jowa, 
DH  wododziale  pomiędzy  Mississippi  i  Missouri,  320 
km.  długie,  około  80  szerokie,  5'iO  m.  nad  p.  m., 
120—300  m,  nad  okolicznemi  preryami.  Naleśy  do 
formaoyi  eoaoioanej,  okryte  jest  liosnemi  jeziorami, 
pod  oprawę  rolną  mało  podatne.  * 

Cotean  du  Missotui,  płaskowzgórze  w  Amery- 
ce Pło.,  rozciąga  się  od  Dakoty  na  przestrzeni  1150 
km.  w  kierunku  północno-zachodnim,  aź  w  granice 
Kanady,  i  stanowi  w  znacznej  c^ięści  wododział  po- 
między Missouri  a  zlewiskiem  Odnogi  Hudsońskiej. 
Siierokośó  jego  dochodzi  od  3u — 180  km.,  średnia 
wysokośó  nad  p.  m.  600  m.,  a  nad  okoliczną  krainą 
150.  Suche  i  bezwodne,  nie  nadaje  się  do  uprawy; 
na  skraju  wszakże  jego,  mianowicie  w  Kanadzie, 
up.  w  Cypress-Hills  i  Thnnder-breeding-HiUs,  wy- 
stępują obszary,  okryte  pięknym  lasem  i  soczystą 
trawą.  * 

Cote  d'Or,  departament  Franoyi  wschodniej, 
biorąny  nazwę  od  łańcucha  wyniosłości  (ob.  niżej), 
graniczy  na  północ  z  dep.  Anbe  i  Wyższej  Marny, 
na  wschód  z  dep.  Jura  i  Wyższej  Saony,  na  po- 
łudnie z  dep.  Loary  i  Saony  (Saóne  •  et  -  Loire),  na 
zachód  z  dep.  Ni^vre  i  Yonne;  nadto  należy  doń 
ekaklawa  (ob.),  położona  na  granicy  między  dwoma 
ostatniemi  departamentami  z  miasteczUem  Menes- 
saire.  Ogólna  rozległość  wynosi  8  786  km.  0< 
Środkiem  kraju,  z  południa  na  północ,  przeciąga 
pasmo  niewielkich  wyniosłości,  należących  do  wo- 
dodziałowego systematu  Francyi:  jest  to  wyżyna 
Langres  i  wzgórza  Cóte  d'Or;  ich  wschodnie  zbo- 
cza należą  do  syatematu  Rodanu  i  zlewiska  morza 
śródziemnego,  gdy  tymczasem  zachodnie  należą 
do  Sekwany  z  Loarą  i  zlewiska  Atlantyku.  Gra- 
nicę tych  wyniosłości  stanowi  zapadlina  głównego 
grzbietu,  przez  którą  przeprowadzony  został  kanał 
Burgundzki.  Najwyższym  punktem  wyżyny  Lan- 
gres jest  M.  -  Tasselot,  608  m.— Wzgórza  C.  -  d'Or 
opadają  stromo  ku  płaszczyźnie  Saony,  łagodnie 
zaś  ku  zachodowi;  zbudowane  aą  przeważnie  z  wa- 
pienia jurajskiego,  a  stoki  ich  wschodnie  pokrywa- 
ją niezliczone  winnice,  w  których  hoduje  się  słyn- 
na z  dobroci  latorośl  burgnndzka.  Niema  tu 
wspaniałych  krajobrazów  alpejskich,  jednakże  wo- 
gólności  wzgórza  te  wielce  są  malownicze:  na  każ- 
dym kroku  spotkać  można  przepaściste  wąwozy, 
snikające  w  wapiennym  gruncie  rzeki,  oszczędzo- 
ne przez  erozyę  skały,  wodospady,  groty  i  t.  p. 
Średnia  wysokość  całego  pasma  wynosi  460  m.; 
najwyższe  szczyty  są:  Mt.  Afrique  594  m.  i  wierz- 
chołek w  lesie  Janson  686  m.  Na  południe  wzgó- 
rza C. -d'Or  zniżają  się  ku  zapadliiiie,  w  której 
przeprowadzono  Kanał  Centralny  i  kióra  oddziela 
ją  od  wyniosłości  Charolais,  na  zachodzie  zaś  prze- 
chodzą one  w  wyżynę  Morvan,  której  szczyt,  Óien, 
leży  w  granicach  wspomnianej  wyżej  eksklawy, 
Mónessaire,  sięga  723  m.  nad  p.  m.  i  jest  naj- 
wyższym punktem  całego  departamentu;  najniższy 
leży  nad  Saoną,  w  okolicy  miasteczka  Seurre 
(175  m.).  Główną  rzeką  jest  Sao  na,  która  przyj- 


muje tu  kilka  w&żnych  dopływów  s  prawe]  stro- 
ny,  jak  np.:  Yingeanne,  Bóze,  Tille,  Ouohe(i  Ka- 
nał Burgundzki),  Vouge  i  Dheune.  Sekwana  hie- 
nę początek  na  zachodnich  stokach  wyżyny  Lan- 
gres, na  wysokości  471  m.;  tu  także  mają  swe 
źródła  liczne  strumienie  z  jej  zlewiska,  jak:  Serein, 
Armancon  i  Ouroe;  rzeka  Aube,  także  należąca  do 
Sekwany,  przepływa  departament  na  nieznaczną] 
tylko  przestrzeni.  Loara  jest  trzecią  rzeką,  która 
odwadnia  departament  od  strony  południowej  przei 
Arronx.  Prócz  Kanału  Burgnndskiege  (ob.), 
przerzynają  departament  jeszcse  dwa  inne,  a  mia- 
nowicie: Canal  de  la  Marne,  łączący  Saonę  i  Mar- 
ną, i  część  kanału  Reńsko  -  Rodańskiego.  Długość 
kanałów  i  rzek  spławnyoh  w  granicach  departa- 
mentu wynosi  368  km.  Klimat  zdrowy  i  wogóle 
łagodny,  w  dolinie  Saony  cieplejszy  i  suchszy,  na 
wyżynach  nieco  surowszy  i  wilgotniejszy.  Wiatry 
północny  i  południowy  są  pannjąoemi;  wschodni, 
a  zwłaszcza  zachodni,  bardzo  rzadkie.  Średnia  tem- 
peratura roczna  w  Dijon  wynosi  -4-11"  C,  średnia 
ilość  opadów  atmosferycznych  723  mm.  Gmnt 
należy  do  urodzajniejszych  we  Franoyi.  Rolnictwo 
w  stanie  kwitnącym.  Z  ogólnej  przestrzeni  876  000 
ha.  przypada  na  pola  orne  467  000  ha.,  na  łąki 
30  000,  na  nieużytki  32  000.  na  lasy,  między  któ- 
remi  jest  kilka  bardzo  wielkich,  214  000  ha.  Gło- 
wnem bogactwem  są  winnice,  chociaż  w  swoim 
czasie  dużo  ucierpiały  od  flioksery;  dostarczają 
one  rocznie  około  800  000  hektolitrów  wina,  któ- 
re w  połowie  spożywają  się  na  miejscu.  Zbocza 
C.  d'Or  (,złote  zbocze"),  produkcją  najlepsze  wino 
.burgundzkie*  i  to  głównie  w  trzech  okręgach: 
C.  de  Beaune,  C.  de  Nuits  i  C.  de  Dijon;  ogółem 
wartość  wyprodukowanego  w  granicach  departa- 
mentu wina  dochodzi  do  27  mil.  fr.  Nadto  ważne 
miejsce  zajmuje  uprawa  pszenicy,  a  po  niej  upra- 
wa owsa,  jęczmienia,  kartofli  i  traw  pastewnych. 
Hodowla  zwierząt  domowych  znajduje  się  na  wy- 
sokim stopoitt  rozwoju,  głównie  zaś  bydła  roga- 
tego i  owiec;  pszozelniotwem  zajmują  się  z  zami- 
łowaniem: w  1888  roku  było  27  125  uli,  które 
dały  76  900  kg.  miodu  i  21  500  kg.  wosku.  Z  pło- 
dów świata  mineralnego  znajduje  się  żelazo,  wę- 
giel kamienny,  marmur,  cement,  kamień  budowla- 
ny i  litograficzny;  źródeł  leczniczych  mineralnyoh 
podostatkiem,  te  jednak  są  prawie  nieużytkowa- 
ne.  Przemysł  żwawo  się  rozwija:  prócz  zakładów 
metalurgicznych,  jak  walcownie,  fryszerki,  wielkie 
piece,  są  tu  fabryki  machin,  stali,  gwoździ,  świec,  cukru, 
papieru,  wyrobów  ceramicznych,  broni,  przetwo- 
rów chemicznych  i  t.  p.  W  1887  r.  było  ogółem 
498  fabryk,  pracujących  parą  o  sile  4  615  koni. 
Niemniej  ożywiony  jest  handel,  zwłaszcza  wywozo- 
wy. Departament  przywozi  stosunkowo  niewiele 
(przedmioty  mody,  galanterya,  tkaniny,  węgiel  ka- 
mienny), wywozi  natomiast  prawie  wszystkie  ar- 
tykuły swej  produkoyi,  a  przedewszystkiem  wino 
do  innych  departamentów  i  za  granicę,  dalej  zbo- 
że, mąkę,  drzewo,  bydło,  wełnę,  miód,  stal,  mar- 
mur, cement.  Drogi  komunikacyjne  czynią  zadość 
potrzebie  i  są  w  dobrym  stanie:  dróg  żelaznych 
było  w  1889  roku  533  km.,  dróg  bitych  państwo- 
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irycb  715  km.,  departamentalnych  825  km..  Biur 
poostowych  było  82,  telegraficznych  58.  Pod  wzglę- 
dem o6wJaty  aajmnje  departament  jedno  t  pierw- 
tuyob  miejRo  we  Francyi.  Istnieje  w  Dijon  aka- 
demia, lioenm,  rakoła  normalna  nauczycieli  i  nan- 
eiycielek,  a  nadto  w  miaRtaoh  prowincyonalnyoh 
pifć  kollegiów;  szkół  ńrednich  i  elementarnych  by> 
ło  w  1889  roku  1  074,  a  w  nich  około  49  000 
iicmiów.  Biblioteczek  popularnych  przy  szkółkach 
ludowych  liczono  719  ze  105  000  t.  Pod  względem 
religijnym  katolicy  podlegają  biskupowi  w  Dijon, 
który  jest  sufraganem  arcybiskupa  liońskiego,  kal- 
wini za6  konsystorzowi  generalnemu,  który  rezy- 
duje takie  w  Dijon.  Sprawiedliwość  reprezento- 
wana jest  przez  sąd  apeilaoyjny  w  Dijon,  cztery 
trybunały  pierwszej  instancyi  w  kaidej  atoljcy 
okręgu,  36  sądów  pokoju  w  każdej  stolicy  kanto- 
D1I  i  6  trybunałów  handlowych.  Administracyjnie 
dńeli  się  departament  na  4  okręgi  (Beaune,  Cha- 
tillon  sur  Seine,  Dijon  i  Semur),  36  kantonów 
i  717  gmin.  Ludnośó  w  r.  1886  wynosiła  381  574 
l^w,  00  daje  48.5  na  1  km.  □;  zmniejsza  się 
ona  nieinacznie,  ale  stale  od  lat  15.  W  ostatniem 
piędolecin  ludność  miejska  wzrosła  wprawdzie 
o  5  000  głów,  leci  za  to  wiejska  zmniejszyła 
się  o  6  300.  —  Po  r.  Joannę  .aćograpbie  de  COte 
d'Or*  (1889);  Sonhart  et  Neunreiter  „Notice  de- 
BoriptiTe  et  śtatistiąue  sur  le  departament  de  C." 
(1880).  *■*  s 

Cotentin,  Pagus  Ccnstantinus,  dawna  dziel- 
nica Francyi  Północnej  w  Normandyi,  obejmująca 
Półwysep  Normandzki,  który  niekiedy  nosi  także 
naiwę  półwyspu  C.  Dziś  stanowi  część  departa- 
moitu  La  Manche,  niegdyś  zaś  miał  stolicę  w  Cou- 
tances  i  graniczył  na  północ  i  zachód  z  kanałem 
La  Manche,  na  południe  z  dzielnicą  ATranohin, 
na  wschód  z  dzielnicą  Bessin.  Jest  to  kraj  pa- 
górkowaty, nadający  się  do  uprawy  roli  i  drzew 
owocowych,  a  także  podatny  do  hodowli  zwierząt  do- 
mowych. Najlepszym  portem  jest  C ber  bourg.*"'-  ^ 

C6td-Sdtie,  pasmo  pagórków  we  francuskim  de- 
part.  Rodanu,  ciągnące  się  wzdłuż  rzeki  tego  na- 
iwiska;  słynie  z  prodakcyi  mocnego  wina  czerwo- 
nego. * 

O&te  Saint  Andró  (La  C.  S.  A.),  miasto  we 
franouskiem  depart.  Isóre,  w  okręgu  Yienne,  przy 
drodze  żelaz.  Uońskiej.  Jest  miejscem  urodzenia 
Berlioia,  ma  stary,  malowniczo  położony  zamek, 
4  156  m-ców  (1886  r.),  wyrabiających  białe  wino, 
oraz  słynne  likiery  Eaux-de  la  G.  S.  A.  * 

C&tes  dn  Nord,  departament  Francyi  północno- 
lachodniej,  stanowi  część  Bretanii  i  graniczy  na  pół- 
noc z  kanałem  La  Manche,  na  wschód  z  depart. 
lile-et-Yilaine,  na  południe  z  dep.  Morbitian,  na  za- 
chód a  dep.  Finiatdre;  6  8.85.6  km.  G  powierzchni. 
Wybrzeże  wszędzie  prawie  jest  strome,  wyrzeźbio- 
ne licznemi  zatokami,  dającemi  niezłe  przystanie, 
jak  np.  zatoka  Frónay,  St.  Brienc,  Paimpol;  towa- 
rzyszy mu  mnóstwo  drobnych  wysepek,  które  nie- 
gdyś bjły  częścią  lądu  i  zostały  odeń  działaniem 
erozyi  morskiej  oderwane;  przypływ  morza  doaię- 
ga  w  niektórych  miejscach  12  m.  wysokości.  — 
Wzdłuż  wybrzeża  ciągnie  się  pas  nizinny  20  —  80 


km.  szeroki,  niewielkiemi  pagórkami  przecięty, 
a  wogóle  żyzny  i  dobrze  uprawny;  ku  południowi 
przesuwają  się  dość  znaczne  wysokości,  tworsąo 
wododział  między  zlewiskiem  Atlantyku  i  kanału 
La  Manche;  są  to  przedłużenia  wzgórzy,  przycho- 
dzących z  depart  Finistóre,  a  mianowicie  M-gne 
d'Arróe  i  M-gne  Noire,  pierwsze  w  lesie  Be£fou 
dosięgają  326  m.,  a  drugie  w  Mt  Koir  304  m. — 
Najznaczniejszem  jest  wzniesienie  na  południe  od 
miasta  i  zatok!  St.  Brieuo,  gdzie  wyniosłość  Mens 
posiada  kilkanaście  punktów  ponad  800  m.,  jako 
to:  Bel-tir  840  m.,  Signal  des  Landes  826  m.. 
Batte  St.  Michel  820  m.  Ta  część  południowa  jest 
mało  urodzajna,  miejscami  dzika  i  pustynna  i  dla 
tego  nader  słabo  zaludniona.  —  Rzeki,  stosownie 
do  linii  wododziału,  należą  do  dwóch  zlewisk:  ka- 
nał Ła-Mancbe  zabiera  nieznaczne  strumienie  nad- 
brzeżne, które  tylko  przy  uściach  są  niekiedy  po- 
datne dla  żeglugi,  tu  należą:  Rance,  Argnenon, 
Gouet,  Trieux,  Ouer;  większe  znaczenie  mają  rze- 
ki Atlantyku:  Yilaine,  nie  dotykająca  wcale  granic 
departamentu,  uprowadza  wody  rzek  Meu  i  Oust 
albo  Ouit;  tu  mają  swe  źródła  i  inne  pobrzeżne 
rzeki  Atlantyku,  jak  Aulne  i  Blavet.  Aulne,  Biavet 
i  Oust  wchodzą  do  systematu  kanału,  łączącego 
Nantes  z  Brestem.  —  Klimat  morski,  wogóle  ła- 
godny, nieco  mglisty;  amplitudy  roczne  stosunko- 
wo niewielkie,  śuieg  i  mrozy  są  rzadkie,  ilość  opa- 
dów atmosferycznych  750  mm.  rocznie. —  Rolnic- 
two stanowi  główną  podstawę  dobrobytu  ludno- 
ści; w  pasie  nadbrzeżnym  jest  ono  racyonalnie  pro- 
wadzone i  tu  też  największa  jest  produkcya  zbo- 
ża, mianowicie:  pszenicy,  tatarki,  owsa,  karto- 
fli, koniczyny.  —  Winuic  niema,  sadownictwo  nie- 
znaczne, lasów  brak  (zaledwie  670  ogólnej  po- 
wierzchni), za  to  łąki  sztuczne  i  pastwiska  natu- 
ralne sprzyjają  hodowli  koni,  bydła  rogatego  i  nie- 
rogacizny; owiec  trzymają  mało.  Zasługuje  także 
na  uwagę  pszcaelnictwo,  rybołówstwo,  oraz  kultu- 
ra ostryg,  raków  i  ryb  morskich.  Prócz  jednej  ko- 
palni żelaza  —  departament  C.  innych  bogactw 
świata  mineralnego  nie  wykazuje,  są  tylko  wielkie 
kamieniołomy  dla  dobywania  granitu,  w  który  tak 
obfituje  cała  Bretania.  Przemysł  słabo  rozwinięty, 
są  jednak  dość  znaczne  fabryki  żelaza,  a  także 
papieru  i  płótna  tak  zw.  .bretońskiego", — ta  osta- 
tnia gałąź  fabrykacyi  upadła  nieco  w  ostatnich  la- 
tach; w  1888  r.  było  wszystkich  fabryk,  parą  po- 
ruszanych 802,  o  sile  2  175  koni.  Handel  w  wy- 
wozie prowadzi  się  końmi  (dla  kawaleryi  francu- 
skiej), rybami,  ostrygami,  zwierzyną  (do  Paryża), 
woskiem,  miodem  i  jabłecznikiem;  w  przywozie 
zaś:  winem,  spirytusem,  drzewem,  węglem,  towa- 
rami kolonialnemi,  żelazem,  artykułami  galanteryi 
i  mody.  —  Dróg  żelaznych  w  1888  r.  było  268 
km.,  dróg  bitych  państwowych  479  km.,  biur  po- 
cztowych 81,  telegraficznych  72. — Oświata  na  niz- 
kim  stopniu:  dla  średniego  wykształcenia  istnieje 
liceum  w  St.  Brieuo,  oraz  kollegia  w  Dinan  i  Lan- 
nion;  sprawom  oświaty  ludowej  służy  714  szkół 
elementarnych;  a  pomiędzy  rekrutów  w  1889  r. 
było  24'/o  analfabetów,  i  pod  tym  względem  aaj- 
'  muje  departament  82  miejsce    z  liczby  87  wsayst- 
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kioh  departamentów.  Kościół  katolicki  zostaje  pod 
swierBOhnictwem  biskupa  St.  Brieuo,  który  jest  sn- 
fraganem  arcybiskupa  Rennes.  W  r.  1886  liczono 
628  256  mców,  t.  j.  91.5  na  1  km.  O,  zaludnie- 
nie jest  przez  to  wydtaze  od  przecięoiowej  całego 
państwa,  i  szczególnie  na  wybrzeiu  odznacza  się 
nadzwyczajną  gęstoócią;  wszakże  ludność  wzrauta 
nader  słabo,  a  nawet  od  1866  r.  zauwatyć  się  da- 
je stałe  jej  zmniejszanie  się  (641210  i  628  256). 
Administracyjnie  dzieli  się  departament  na  5  okrę 
gów  (St.  Brieuc,  Dinan,  Łoudóao,  Lannion,  Ouin- 
gamp),  48  kantonów  i  389  gmin.  Stolicą  jest  St. 
Brieuo.  —  Por.:  Joannę  ,aóographie  des  Cótes 
du  Nord'  (1886);  JolUyet  .Les  Cótes  du  Nord«  (r. 
1855—61).  A"*-  8 

Cotes  Roger  (*  1682  r.  w  Burbage  w  Leioe- 
stershire  —  f  1716  r.  w  Cambridge),  uczeń  a  na- 
stępnie przyjaciel  Newtona,  profesor  astronomii 
w  Cambridge.  Jego  staraniem  wyszło  drugie  wy- 
danie  wielkiego  dzieła  Newtona:  ,Philo8ophiae  na- 
turalis  principia  matbematica*,  w  którem  C.  po- 
mieścił sławną  przedmowę  (r.  1713).  Jego  własne 
prace,  wydane  przez  Robertha  Smitha,  obejmują: 
.Harmonia  mensurarum*  (Cambridge  1722),  gdzie 
znajduje  się  twierdzenie  znane  dotąd  pod  jego 
nazwiskiem  (ob.);  .Tbeoremata  tum  logometrica 
qnam  trigonometrica*  (tamie  1721);  .Hydrostati- 
Oal  and  pneumatioal  lectures"  (Londyn  1788).  »  ». 

Ootesa  twierdzeale.  Okrąg  koła  o  promieniu 
długości  równej  r  podzielone]  na  parzystą  liczbę 
2  m.  część  równyth:  AB,  BG,  CD,  DE,  EF,  FG, 

OS Obierzmy  wewnątrz  koła  punkt  dowolny 

P,  znajdujący  się  w  odległości  równej  a  od  środ- 
ka koła.  Punkt  ten  połączmy  prostemi  PA,  PB, 
PC,  PD,  PE,  PF,  FG,  PH.....  z  punktami  podziału 
okręgu.  Twierdzenie  Cotesa  wyraia  wielkość  ilo- 
czynów: 

PA.  PC.  PE.  PG.... 
PB.  PD.  PF.  PH.... 
pierwszy    z  nich   jest    równy   wyraieniu   r" — a", 
drugi  zaś  wyrażeniu  r""  +a'".  ^  •*■ 

Ootłn  Karol  (*  1604  r.  w  Paryżu  —  f  1«82 
tamże),  pisarz  francuski  i  jałmużnik  królewski, 
znawca  teologii,  filozofii,  a  szczególniej  języków 
starożytnych  i  wschodnich;  od  r.  1655  członek  aka- 
demii. Upamiętnił  się  głównie  jako  oel  szyderstw 
poety  Boilean  i  Moli^r6'a;  ten  drugi  wprowadził  go 
nawet  do  swojej  komedyi  .Les  femmes  sayantes* 
pod  imieniem  Trissotina.  —  C.  jest  autorem  wielu 
dzieł  prozą  i  wierszem,  jak  np.:  ,La  Jórusalem 
desolóe  on  móditations*  (1643);  .Tfaóoolóe"  (1644); 
.Poósies  ohrótiennes*  (1657);  .OeuYres  galantes* 
(1663—65)  —  ale  bez  większego  znaczenia. 

Cotoneaster  Med.  Irga.  Rodzaj  roślin  i  rodzi- 
ny Różowatych  (Bosaceae).  Krzewy  bezbronne 
o  liściach  całkowitych  i  oałobrzegich,  niekiedy  kar- 
bowanych, często  z  dołu  omszonych,  osasem  wiecz- 
nie zielonych,  o  kwiatach  białych  lub  czerwonych, 
rzadziej  pojedynczych,  najczęściej  zebranych  w  bal- 
daszkogrona  lub  wiechy  końcowe.  Owoc  pestko- 
wiec, o  2— 5  ziarnach.  Liczą  15  gatunków,  rosną- 
oyoh  przeważnie  w  Aiyi  i  Europie.  C.  vulgaris 
IJndl.  {MespUus  cotoneaster).  Krzew  na  1—2  metry 


wysoki,  rośnie  na  słonecznych  stokach  gór  w  Europie 
środkowej  i  na  Wschodzie.  Kwiaty  ma  blado  cieliste, 
owoce  czerwone,  cierpkie.  Jedzą  je  tylko  ptaki; 
krzew  hoduje  się  jako  ozdobny.  Drewno  jest  bar- 
dzo mocne  i  używa  się  na  wyroby.— C.  tomentosa 
Ait.,  rośnie  w  Europie  południowej;  dosięga  1  me- 
tra, kwiaty  ma  cieliste  w  baldaszkogronach,  owoce 
wczesne,  czerwone.  C.  nigra  Wahib.,  z  Europy  Pół- 
nocnej i  Syberyi,  mały  krzew  o  liściach  dłagoogon- 
kowych;  kwiaty  w  baldaszkogronach,  owoce  czer- 
wone. G.  Pyracai^a  L.  z  Europy  Południowej 
i  Azyi  Mniejszej.  Jeden  z  piękniejszych  krzewów 
ozdobnych,  na  1 — 2  metry  wysoki.  W  cd^yżnie 
swojej  zwykle  wiecznie  zielony,  często  olnnisty. 
Kwiaty  białe  w  baldachogronach,  owoce  krwisto- 
czerwone.    Wymaga  ochrony  od  mrozów.  ^*-  "•  *• 

Ootopazi,  wulkan  w  rzeozypospolitej  południo- 
wo-amerykańskiaj  Równikowej  (Ecuador),  na  gra- 
nicy prowlncyj  Leon  i  Pichincha,  5  060  m.  wysoki, 
tworzy  stożek  prawidłowy  i  jest  prawie  bezustan- 
nie czynny;  z  wybuchów  jego  najbardziej  pamiętne 


Fig.  129.    Cotopazi,  walkan  na  Ekwadorze. 

są  w  latach  1698,  1738.  1742,  1768,  1808,  1878, 
1880.— Wierzchołka  dosięgnął  po  raz  pierwszy  po- 
dróżnik Reiss  w  d.  27  listopada  1872  r.  C.  należy 
do  wschodniego  łańcucha  Kordylery  Qnito;  jego 
sąsiadem  północnym  jest  wulkan  Antisaua,  a  po- 
łudniowym Q  u  i  1  i  n  d  a  n  a.  a<><>-  ^ 

Cotrone,  warowne  miasto  okręgowe  w  prowin- 
cyi  włoskiej  Catanzaro,  przy  nadbrzeżnej  drodze 
żel.  Kalabryjskiej,  nad  morzem  Jońskiem,  z  ma- 
łym, ale  dobrym  portem,  o  dwóch  przystaniach 
i  dwóch  latamiaon  morskich;  jest  stolicą  biskupa, 
ma  kościół  katedralny,  seminaryum,  dwa  szpitale, 
cytadellę  i  wysokie,  z  czasów  Karola  V  mury;  w  r. 
1885  liczyło  9  649  m-ców,  prowadzących  handel 
owocami,  winem,  oliwą,  miodem  i  lukrecyą.  Jest 
to  starożytna  Kroton  (ona;  z  710  przed  Chr.),  która 
pobiła  i  zburzyła  Sybarys,  a  upadła  za  Dyo- 
nizyusza  podczas  wojny  z  Pyrrhusem.  Roku  982 
po  Chr.  poniósł  tu  klęskę  od  Arabów  Otton  IL     * 

Cotta  Henry k  (*  30  października  1763  w  Klein- 
ZiUbach  pod  Weimarem— f  25  października  1844 
w  Tharandt  w  Saksonii).  Pośród  nauczycieli  leśnictwa, 
którzy  też  rolnictwu  znakomicie  się  zasłużyli,  C. 
zajmuje  wybitne  stanowisko,  szczególnie  w  głów- 
nym swoim  zawodzie,  to  jest  w  leśnictwie.     Ojcieo 


Digitized  by 


Google 


328 


Cotta  Johann  —  Cotta  Bernhard. 


jego  był  rówaiei  leśnikiem  i  ayna  ksitałoił  w  pra- 
ktycznej Bskoie,  prieprowadiając  go  w  służbie  przea 
wszystkie  stopnie,  zacząwszy  od  najniższych.  W  la* 
taoh  1784  i  85  poświęcał  się  młody  C.  naokom 
pnyrodnicaym,  matematycznym  i  kameralnym  na 
uniwersytecie  w  Jena;  następnie,  w  celu  rozszerzenia 
nabytych  wiadomości,  odbywał  podróże,  w  r.  zaś 
1789  został  w  Zillbacb  gajowym,  w  r.  1795  łow- 
osym,  potem  nadleśuym  i  członkiem  kollegiom  le- 
śnego w  Eisenaob,  prowadząc  przytem  wykłady 
w  założonej  przez  siebie  prywatnej  szkole  leśnictwa 
w  Zillbacti.  W  r.  1811  został  powołany  do  Tha- 
randtu  w  Saksonii,  jako  radzca  leśny  i  dyrektor 
pomiarów,  szacowania  i  urządzania  lasów.  Tamże 
przeniósł  swój  zakład  naukowy,  który  w  r.  1816 
losti^  przemianowany  na  królewską  akademię  rol- 
niczą. W  r.  1836  święcił  C.  50  cio-letni  swój  pro- 
fesorski jubileusz.  Wzorowe  zagospodarowanie  la- 
sów w  Saksonii  jest  jego  dziełem.  System  gospo- 
darczy oparł  C.  na  naukach  przyrodniczych  i  za- 
sady raoyonalnego  leśnictwa  starał  się  wpajać 
w  umysły  uczniów  swoich.  Pozostawił  po  sobie 
następiyąoe  pisma:  .Systematische  Anleitung  zur 
Taiation  der  Waldungen"  (Berlin  1804);  .Natur- 
beobaohtimgen  liber  die  Bewegung  nnd  Functioa 
des  Saftes  in  den  Oewachsen  u.  s.  w.*  (Weimar 
1806);  (Anweisung  zum  Waldbau*  (Drezno  1817; 
8-e  wydanie  1856);  ,Entwurf  einer  Anweisung  zur 
Waldwerthbereohnung*  (Drezno  1817;  4e  wyda- 
nie 1849);  ,Die  Yerbindung  des  Feldbaues  mit  dem 
Waldbau"  (Drezno  1819— 24);, Anweisung  zur  Forst- 
einriohtung  und  Abschatzung*  (Drezno  1820); 
,Hiilfstafeln  fur  Forstwirthschaft  und  Forsttaza- 
tion*  (Drezno  1831;  2-e  wydanie  1841);  „Tafeln 
zur  fiestimmung  des  Inhalts  und  Wertbs  ausgear- 
beiteter  Holzer*  (3-ie  wydanie  1888);  „Orundriss 
der  Forstwiasenschaft"  (1832,  6te  wydanie  1871); 
„Tafeln  zur  Bestimmung  des  Inhalts  der  mnden 
HSlzer,  der  Klafterholzer  und  des  Reisigs*  (1841; 
14-e  wyd.  1874).  «.k.w. 

Cotta  (Johann  Friederioh,  Freiherr  C. 
Ton  Cottendorf),  jeden  z  najznakomitszych  księ- 
garzy wydawców  w  Niemczech,  (*  dnia  27  kwietnia 
1764  r.  w  Stuttgardzie  — f  29  grudnia  1882  roku). 
Studyował  najpierw  teologię,  a  potem  prawo  i  przez 
osas  długi  praktykował  w  Tybindze,  jako  adwokat 
sądu  najwyższego.  Następnie,  w  r.  1787,  na  żą- 
danie rodziny,  objął  w  temże  mieście  kierownictwo 
handlu  księgarskiego,  który  około  r.  1K40  proto- 
plasta tego  rodu,  Jan  Jerzy  C,  przybyły  tam 
a  Saksonii,  nabył  od  Brunna  i  pod  swoją  firmą 
prowadził,  ale  który  z  czasem  znacznie  podupadł. 
C.  rychło  przywrócił  mu  świetność  dawniejszą.  Już 
w  r.  1793  nakreślił  plan  wydawnictwa  .Allgemeine 
Zeitung*.  które  od  1798  wychodziło  w  Stuttgardzie, 
od  1803  w  Ulmie,  a  od  1813  r.  w  Augsburgu. 
Oprócz  tego  w  r.  1795,  wespół  z  Schillerem,  zało- 
żył czasopismo  „Die  Horen",  przez  które  zawiązał 
stosunki  z  Ooethym  i  Berderem;  w  tymże  roku 
rozpoczął:  .Politische  Annalen*  i  .Jabrbiioher^  der 
Baukunde';  w  1798  roku  .Almanach  fur  Damen"; 
w  r.  1799  wydał  wielką  mapę  Szwabii  Ammana 
i  Bohnenberga,   a  w  1807    założył  .Morgenblatt". 


,  W  r.  1810  przeniósł  się  do  Ututtgardn,  nabył  Plet- 
tenberg  orai  wiele  dóbr  innych  i  piastował  roz- 
maite wyższe  urzędy,  nie  przestając  jednakże  roz- 
wijać coraz  bardziej  działalności  swojej  jako  na- 
kładzca;  wydawał  więc:  „Polyteohnisohes  Jonrnal* 
Diaglera;  „  Wiirtemhergisohe  Jahrbiioher  *  Mem- 
mingera;  .Hertha";  „Ausland*  i  t.  d.  Najznako- 
mitsi pisarze  niemieccy  uważali  sobie  za  lassozyt, 
gdy  ich  dzieła  wychodziły  nakładem  C-y,  który 
hojnie  wspierał  młode  talenta,  jak  np.  między  m- 
nymi,  hr.  Platena.  W  r.  1824  powstała,  dzięki  je- 
mu, pierwsza  w  Bawaryi  pośpieszna  parowa  prasa 
drukarska,  a  wkrótce  potem  literacko  -  artystyczny 
zakład  w  Monachium  (Ver la gs  -  nnd  Sorti* 
mentsgeschaft).  Żywo  też  zajmował  się  C. 
sztuką  niemiecką:  przy  jego -to  współdziałaniu  po- 
wstało pyszne  dzieło  o  katedrze  kolońskiej  Sulpi- 
cyusza  Boisserće  (ob.),  oraz  reproankcye  li- 
tograficzne obrazów  staroniemieckich  ze  ibiom  bra- 
ci Boisseróe.  Obok  tego  zaś  był  C.  jednym  i  naj- 
czynniej  szych  gospodarzy  rolnych  i  przedsiębioroów 
przemysłowców.  Oa-to  najpierwszy  ze  wszystkich 
właścicieli  ziemskich  w  Wirtembergii  zniósł  w  swo- 
ich dobrach  Plettenberskich  poddaństwo;  w  roku 
zaś  1825  zaprowadńł  żeglugę  parową  na  Jeziorze 
Bode&Bkiem,  a  w  1826  r.  przez  układy  z  właśdwe- 
mi  rządami  rozszerzył  ją  na  całym  Renie.  Opra- 
cował w  szczegółach  najdrobniejszych  projekt  ban- 
ku hypoteoanego  dla  Monachium;  przeprowadził 
związek  handlowy  między  Bawaryą  i  Wirtember- 
gią, a  w  roku  1828,  w  celu  nakłonienia  Prus  do 
udziału  w  tym  związku,  wysłany  został  przez  oba 
pomienione  państwa  do  Berlina,  gdzie  należał  do 
liczby  najgorętszych  zwolenników  niemieckiego 
związku  celnego,  lecz  nie  dożył  jego  zawarcia, 
korespondeucyę  C-y  z  Schillerem  wydał  Yoltmer 
roku  1876  w  Stuttgardzie.  —  2)  C.  Jerzy,  syn 
poprzedniego  (*  dnia  14  lipca  1796  roku — ■f  1  lu- 
tego 1863  roku),  studyował  prawo,  w  roku  1821 
został  szambelanem  króla  bawarskiego  i  piasto- 
wał następnie  różne  wyższe  urzędy  w  służbie  pań- 
stwowej; ale  po  śmierci  ojca  musiał  objąć  intere- 
sa  księgarskie,  które  jeszcze  szerzej  rozwinął,  na- 
bywszy w  r.  1889  księgarnię  Gosohena  w  Lipska, 
1845  r.  VogIa  w  Monachium,  oraz  instytuty  bi- 
blijne w  Stuttgardzie  i  Monachium;  wydawał  od  r. 
1838:  .Deutsche  Yierteljabrsscbrift";  od  roku  1884 
.Wochenblatt  fiir  Land-und  Hauswirtsohaft,  Oewer- 
be  und  Handel";  .Teohnologisohe  Eaoydopadie*; 
„Kosmos"  Humboldta,  klassyków  niemieckich  i  mnó- 
stwo innych  znakomitych  i  ważnych  dzieł  nauko- 
wych 1  poetycznych.  Obecnie  przedstawicielem 
firmy  księgarskiej  C-y  jest  młodszy  syn  Jerzego, 
Karol  (*  1835  r.);  starszy,  Jerzy  Astolf,  umarł 
r.  1876.  • 

Ootta  Bernhard,  głośny  geolog  niemiecki  (* 
dnia  24  października  1808  roku  w  Zillbacb  w  o- 
kręgu  Eisenach  — t  w  Freibergu  dnia  14  września 
1879  roku),  odbywał  stadya  1827— 31  w  akadeaiii 
górniczej  we  Freibergu,  skąd  w  następnym  roka 
udał  się  da  Heidelberga,  gdzie  poświęcił  się  nau- 
kom przyrodniczym.  Uzyskawszy  tn  godność  do- 
ktora filozofii,  otrzymał  posadę  sekretarza  w  aka- 


Digitized  by 


Google 


Cotte  Robert  —  Cottlngidae. 


829 


demii   le6aej    w  Tharandsie.     W  1842  roku    objął 
we  Freibergtt  katedrę  geologii  po  wyjśoiu  stamtąd 
Naumanaa,   a  naatępaie  podjął  wykład  paleoatolo- 
gii  i  aauki   o  pokładach    rad  metaliosayoh     Tytuł 
radmy  gómioaego    pozyskał   w  1862  r.     Pierwsza 
praoa   jego    traktowała    o  „dendroiitaoh*    (Drezno 
1882).      Od  1832  do  1842   roku  brał  udział  obok 
Naumanna    w    opracowaniu    karty    geologicznej 
Królestwa  Saskiego   z  dodatkiem  wyjaśnień  szoze- 
gółowyoh.     Jako  ciąg  dalszy  wybornego  tego  wy- 
dawnictwa opracował  C.  w  1843—48  kartę  geolo- 
giczną   Turyngii,    wydaną   w    esterach    sekcyaoh. 
Z  dalszych   prac  jego  zaznaczyć  nalefty:    .Oeogno- 
Btisohe    Wanderungen*    (2  części,    Drezno    1  Lipsk 
1886 — 38);     „A.nleitnng  sum  Stadium  der  Oeogno- 
sie  und  Geologie*  (Drezno  i  Lipsk,  1830;  wydanie 
8-cie  1849);  dzieło,  które  wyszło  następnie  w  dwóch 
działach:  .Oesteinslehre"  (Freiberg  1856;   wydanie 
2-gie    1862;    przekład   angielski    1866)  i  „Forma- 
tionidehre*  (Freiberg  1856),  a  nadto  wydał  „Dentsoh- 
laads  Boden,    sein  geolog.    Bau   und    dessen  Etn- 
wirknng  auf  das  Leben   des  Hensohen*    (2   tomy, 
Lipsk  1854;    wydanie  2-gie  1858).     Wyniki  dwóch 
podróty   po   Alpach   i    wyteayoh    Włoszech    (1843 
i  1849)  ogłosił  p.  t.    ,Qeologi8cbe    Briefe  aus  den 
Alpen"  (Freiberg  1850).     Wielkie  snaozenie  prak- 
tycsne  mają  prace    C-y  nad  pokładami    rad  meta- 
licznych,   których   zbadanie    stanowiła  w  ostatnich 
czasach  główne  jego  zajęcie.  Po  dziele  jego  ,Gaag- 
etudien*    (Freiberg  1R47    i  następne)   ukazały  się: 
^Die   Lehre    von    den   Erzlagarstatten*    (Freiberg 
1854,  przekład  angielski  1870),   oraz    „Dia  Erzla- 
gerstStten   Europas*  (Freiberg  1861),   oprócz   sze- 
regu monografij    badanych   przez    niego  pokładów 
w  Bukowinie,    Siedmiogrodzie,   Węgrzech,  Banacie, 
Serbii,  oraz  w  Alpach  wschodnich.     Pragnąc  popu- 
larysowaó  najszerzej   wyniki  badań  naukowych,    o- 
głosił  C.  swoje:    .Briefe  iiber  Humboldts  Kosmos* 
(Ijipsk  1848  —  50);    „Geologlsohe  Bilder*    (wyda- 
nie 6-te.  Lipsk  1876);   .Gteologisober  Katechismus* 
(Lipsk  1861)    i    liczne    artykuły    w  czasopismach. 
W  ostatnich   czasach    wydał  kilka  prac  z  dziadzi- 
ny fireaologii.  Wielkiem  uznaniem  cieszyło  się  dzie- 
ło jego:    .Geologie  der  Gegenwarf    (1806;  wyda- 
nie 5-te,  1878,  przełożone  na  język  rossyjski  i  wę- 
gierski),   w  którem    C.    przyznaje   się  do  tych  sa- 
mych zasad  dla  przyrody  nieorganicznej,  jakie  po- 
6ai  Darwin    dla   przyrody  organicznej.     Później- 
Bsem  dziełem  kapitalnem  C-y  było:  „der  Altai,  sein 
^eologischer  Ban  und  seine  Erzlagerstatten"  (1871) 
jako  reraltat  objazdu  tego  środkowo  -  azyatyokiego 
systematu  górstdego,  na  zlecenie  rządu  rossyjskie- 
go.     W  r.  1874  C.  otrzymawszy  emeryturę,  wydał 
jeszcze  „Geologisches  Repertorium*  (Lipsk  1877).  ^-  '• 
Oottś  Bo  bert  (de),  architekt  francuski  (*  1656 
w  Psryiu — f  1785  w  Passy),  uczeń  Juliusza  Man- 
sarda, od  r.  1690  radzca  budownictwa  m.    ParyAa, 
iwolennik  coraz  więcej  występującej  w  tym  czasie 
odmiany  stylowej  zwanej  „rooooo".  Budował:  Grand 
Trianon,  letni  pałacyk  w  pobliłu  Wersalu,    wyata 
wiony  przez  Ludwika  XIV  dla  p.  Maintenon;  gale- 
ryę  w  banku  francuskim;  obór   w    kościele    Notre- 
Dame  i  portal  kościoła  św.  Booha  w  Parytn.    Naj- 
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wybitniejszą  jego  praoą  był  „Hotel   de   Tonlouse" 
(1718  do  1719).  "  •> 

Cottareaa  bracia,  z  przezwiskiem  Chouan, 
pierwsi  przywódzcy  powstania  wandejskiego,  które 
przyjęło  od  nich  nazwę  szuaneryi.  Sławny  Jan 
Chouan  C.  (*  1757— t  1794),  fabrykant  chodaków 
(sabotier),  nalegał  do  bandy  przemytników  soli, 
a  oskarżony  o  zabicie  strażnika  celnego,  ocalał  od 
szubienicy  dzięki  miejscowym  protekcyom,  poczam 
wstąpił  do  wojska,  lecz  po  roku  dopuścił  się  de- 
sercyi  i  wrócił  do  swej  wioski;  16  sierpnia  1792 
r.  stanął  na  czele  powstańców  z  Saint-Ou«i  i  dał 
hasło  do  wojny,  w  której  tak  rojaliści,  jak  i  repu- 
blikanie, przesadzali  się  w  okrucieństwach,  mor- 
dach i  łupiestwie.  Najmłodszy  z  braci,  Renenss, 
ocalał  tylko  jeden;  starsi  polegli.  Jau,  chroniąc 
się  po  lasach,  został  zabity  w  spotkaniu  a  oddzia- 
łem republikańskim  opodal  LaTalu.  '- 

Oottid&e,  gatunek  ryb,  ob.  Byczek. 

Oottin  Zofia  (*  ^1770  w  Tonneins  —  t  1807 
r.  w  Paryżu),  romansopisarka  francuska,  a  domu 
Bi  stand.  W  siedemnastym  roku  życia  poślubiła 
C-a,  bankiera  z  Bordeaux,  ale  już  po  trzech  la- 
tach owdowiała.  Osiadłszy  na  stałe  w  Paryżu, 
wiodła  tu  życie  zamknięte,  oddane  rozrywkom  lite- 
rackim, i  zabawiała  się  piórem,  nie  mając  aamiarn 
utworów  swoich  drukować.  —  Dopiero  w  r.  1798, 
chcąc  przyjść  w  pomoc  jednemu  z  emigrantów, 
sprzedała  księgarzowi  rękopis  swojego  romansu 
„Claire  d'Albe'',  który  też  wkrótce  wyszedł  z  dru- 
ku, ale  bezimiennie.  Powodzenie,  jakiego  doznał  ten 
romans,  a  poniekąd  i  potrzeby  materyalne,  skłoni- 
ły panią  G.  do  ogłoszenia  drukiem  romansów: 
,lllalvina*  (1800);  .Amćlie  Mansfield"  (1803);  „M»- 
thilde"  (1806)  i  „Elisabeth,  ou  les  exilĆ3  de  Sibe- 
rie*  (1807).  Wszystkie  one  odznaczają  się  wysoce 
sentymentalnym  nastrojem,  w  którym  widoczny 
jest  wpływ  teoryj  Jana  Jakóba  Rousseau.  Cieszy- 
ły się  też  wielką  poczytnością  i  były  tłómaozone 
na  różne  języki.  Po  polsku  wyszły:  .Julia"*  (War- 
szawa 1814  r.);  „Elżbieta  czyli  łaska  Imperatora" 
(Wrocław  1821  i  1834);  „Amelia  Uansfield*  (War- 
szawa 1827)  i  .Matylda"  (t.  1831).  Oprócz  nich 
C.  napisała  poemat  .La  prise  de  Jóriaho",  druko- 
wany w  Suarda  „Mślauges*  (1808  —  1805).  Jej 
,OeuvreH  comptótes"  wychodziły  kilkakrotnie  (Pa- 
ryż 1817,  1828). 

CottiagidM,  Bławatu! ki.  Są  to  ptaki  ame- 
rykańskie, należące  do  rzędu  Wróblowatyoh, 
(Passeres),  odznaczające  się  dziobem  dosyć  dużym, 
na  końcu  haczykowatym  i  słabo  wyciętym,  skrzy- 
dłami długiemi  i  ostremi,  ogonem  krótkim.  Kilka 
rodzajów  tej  rodziny  zawiera  w  sobie  gatunki,  od- 
znaczające się  przepysznemi  barwami,  zawsze  z  prze- 
wagą błękitnego  koloru  w  różnych  odcieniach.  I  tak 
Cotiingaeoerulea  jest  pięknej  szafirowej  barwy,  z  ciem- 
no-flolatowym  spodem  i  czarnemi  skrzydłami  orai 
ogonem;  Cottinga  cayana  jest  barwy  seledynowo- 
błękitnej  z  ciemno-floietowem  ganiłem  i  czarnemi 
skrzydłami.  Z  iunych  przedstawicieli  tej  rodziny 
zasługuje  na  uwagę  rodzaj  Xypholma,  0(]^nacaa]ą- 
oy  się  niezwykłym  rozwojem  pokryw  skrzydłowych, 
które  są  wyjątkowo  długie  i  sztywne.     X  pompor 
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dwa  L.  jest  brnnatno-pnrpurowy,  ze  skrzydłami 
OBjBto-białemi,  o  czarnych  tylko  końcach.  Naj- 
liczniejszym w  całej  rodzinie  rodzajem  jeat  Pipra\ 
obejmuje  w  sobie  ptaszki  niewielkie,  jaskrawo  za- 
barwione, z  krótkiemi  ogonami.  Jako  przykład 
mo2e  słaiyó  Ftpra  sucmisama  z  Gujanny  angiel- 
skiej, barwy  aksamitne- czarnej,  z  białym  czubkiem 
głowy,  niebieskim  kuprem  i  pomarańczowym  brzusz- 
kiem. *•  ^• 

Cottius,  wódz  Gallów,  zamieszkujących  doliny 
rzek  alpejskich:  Dory  Riparii  (Doire  Riparie)  i  Dru- 
encyi  (Duraooe),  za  czasów  cesarza  Augusta.  Panując 
nad  tą  krainą,  C,  zarówno  jak  poprzednio  ojciec 
jego,  DonnuB,  potrafił  utrzymać  jej  niezależność  głó- 
wnie przez  przyjazne  stosunki  z  Rzymianami.  W  r. 
ti  przed  Chr.  wzniósł  on  nawet  na  cześć  Augusta 
w  stolicy  swej,  Seguaio,  (dziś  Susa  w  Piemoncie) 
łuk  (wysoki  18.&  m.,  szeroki  12  m.,  głęboki  7.8 
m.),  który  zachował  się  do  obecnych  czasów. 
Umieszczony  u  góry  łuku  napis  w  języka  łaciń- 
skim wylicza  14  plemion,  pozostających  pod  wła- 
dzą C-a,  który  do  właściwego  mu  nazwiska  dodane 
ma  jeszcze  rzymskie:  Marcus  Julius.  Imię  jego 
uwiecznionem  zostało  w  nazwie  Alp  Kottyjskich 
Syn  jego  tegoi  samego  imienia  był  także  wiernym 
sprzymierzeńcem  Rzymian,  te.  co  cesarz  Klandyusz 
nadał  mu  tytuł  kióla  i  powiększył  jego  posiadło- 
ści. Lecz  po  śmierci  C-a  w  r.  66  po  Chr.  owo  kró- 
lestwo Alpejskie,  regnum  Alpinm,  włączone  zo- 
stało przez  cesarza  Nerona  do  Państwa  Rzymskie- 
go.— AmmianuB  Maroellinus  (XV,  10,  2;  Sueton. 
.Tiber."  37-,  „Nero«  18);  Dio  Cass.  60,24;  Eu- 
trop,  7,  14.  ^.  ^ 

Cotto  V.  Cottonins  Jan,  pisarz  muzyczny 
z  końca  XI  go  i  początku  XII'go  wieku,  autor  trak- 
tatu „Epistoła  ad  Pulgentium  Episcop.  Anglorum", 
zawierającego  w  sobie  bardzo  cenne  wiadomości 
o  początkach  notacyi  muzycznej,  o  , Organum*, 
solmizacyi  średniowiecznej  i  t.  d.  Cały  ten  traktat 
zamieścił  Oerbert  w  swem  dziele  „Scriptores* 
tom  2  gi.  *•  ■"»•• 

Cotton  sir  Charles  ("  1752— f  w  Plymouth  r. 
1812),  admirał  angielski;  odbywszy  chlubnie  kam- 
panię w  Ameryce,  był  zamianowany  r.'  1807  na- 
czelnym wodzem  floty  Tagu  i  przygotował  wspól- 
nie z  sir  Arturem  Wellesleyem  wylądowanie  wojsk 
angielskich  między  Oporto  a  Lizboną;  przy  ukła- 
daniu konwencyi  w  Cintra  (22  sierpnia  1808  r.), 
prowadził  prawie  wyłącznie  negocyacye  z  admira- 
łem rossyjskim  Sieniawinem,  co  ułatwiło  Junotowi 
porozumienie  się  z  Anglikami.  '• 

Cotton  sir  St  aplet  on,  wice-hrabia  Comber- 
mere  (*  14  listopada  1773  —  f  21  lutego  1865), 
feldmarszałek  angielski;  słuiył  początkowo  na  przy- 
lądka Dobrej  Nadziei  i  w  Indyach,  a  przy  oblęże- 
nia Seringapatamu  zawiązał  ściślejsze  stosunki 
z  Wellesleyem;  wróciwszy  do  Anglii  (1806),  został 
posłem  do  parlamentu;  wysłany  w  r.  1808  do  Vi- 
go,  odbył  kampanię  portugalską,  sprawował  chwi- 
lowo komendę  nad  całą  kawalaryą  wojsk  sprzy- 
mierzonych i  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Talave- 
rą;  powołany  do  Anglii  przez  śmierć  ojoa,  wrócił 
08  swe  stanowisko  w  r.  1809  i  oddał  wa2ne  usługi 


w  bitwach  pod  Almondą,  Torres  Yedras,  Sewillą 
i  Salamanką;  w  ostatniej  bitwie  poprowadził  tak 
świetnie  szarlę  kawaleryjską,  <e  ją  zapisano  do 
annałów  wojennych;  w  nagrodę  za  te  czyny  otrzy- 
mał tytuł  para  i  barona  (1814);  w  r.  1815  dowo- 
dził naczelnie  całą  kawaleryą  wojsk  sprzymieiso- 
nyoh  we  Francyi;  w  r.  18J7  był  gubernatorem 
Banaderu;  od  r.  1822  do  1825  dowodził  naczelnie 
wojskami  w  Irlandyi;  zamianowany  w  r.  1825  na- 
czelnym wodzem  Indyj,  przeprowadził  szczęśliwie 
wyprawę  przeciwko  Bbourtpore,  otrzymał  tytuł  wi- 
ce-brabiego;  w  r.  1830  wrócił  do  Anglii  i  odtąd  jnź 
wyłącznie  poświęcał  się  polityce.    W  izbie   lordów 

C.  głosował  przeciwko  emancypacyi  katolików  i  re- 
formie parlamentu;  po  śmierci  Wellingtona  otrzy- 
mał nominacyę  na  konstabla  Wieży  londyńskiąi 
(Tower)  i  feldmarszałka.  —  Lady  Combermere  „The 
Combermere  Correspondence*  (Londyn  1866);  Le- 
slie  Stephen  „National  Biography'.  '- 

Cottonins  Jan,  ob.  Cotto. 

Cottnni  Dominik,  ob.  C  o  t  u  g  n  o. 

Cotngnins,  ob.  Cotugno. 

Cotngno   Dominik   (*  w  Ruvo  [Apulia]    d.  29 
stycznia  r.  1786  —  f  w  Neapolu  d.  6  październi- 
ka r.  1822),  słynny  anatom  włoski.  Walcząc  z  nie- 
dostatkiem,   odbył  nauki  lekarskie  w  Neapoln,   po- 
czem  udało  mu  się  otrzymać  posadę  lekarską  przy 
tamtejszym  „Qspedale  maggiore".     Tu,  obok  zajęć 
obowiązkowych,  gorliwie  oddawał  się  anatomii,  i  ma- 
jąo  zaledwo  lat  25,  jnź  piękne  na  tern  polu  poczy- 
nił odkrycia,  ogłosił  je  zaś  w  pracy:  „De  aąnaedaoti- 
bus  auris  humanae  internae    dissertationes    anato- 
micae*  (Neapol  1760,  Wiedeń  1774),  takie  w  San- 
diforta  .Theaaarus  dissertationum*    Lejda  1768  — 
Tó).    W  r.  1766  uniwersytet  neapolitańaki  powołał 
go  na  profesora  anatomii  i  chirurgii;  na  stanowi- 
sku tem  czynnym  był  C.  do  śmierci.  Był  też  lekanem 
nadwornym  królewskim.  Do  niego  należy  odkryda 
nerwn  noso-podaiebiennego,  jemu  zawdzięczamy  do- 
kładne zbadanie  nerwobólów  kulszowyoh,  ozyh  tak 
z  w.  soyatyki,  ciekawe  prace  nad  ospą,  obiegiem 
krwi  i  wiele  innych.    Oprócz  powyżej  przytoczonej 
pracy  jego  wymieniamy  jeszcze:  ,De  ischiade  ner- 
Yosa  commentariuB*    (Neapol  r.  1765,  II  1779,  III 
1789;  Wiedeń  1770);  ,De  sedibus  variolaram  ąyn- 
tagma*  (Neapol  1769,  II  1789,  Wiedeń  1771,  Leo- 
dyum  r.  1786);  „Opuscula  medica"    (Neapol  1825) 
i  , Opera  postbuma"    (tamże  1830,  4  t.,   z  portre- 
tem autora).  —  Por.:    Magliari  , Elegio    storioo  di 

D.  Cotugno*  (Neapol  1828);  K.  Sprengel  „Vera.  e. 
pragm.  Gesch.  d.  Arzneykunde*  (wyd.  3-ie,  t  V„ 
str.  182  i  544;  H.  'Haeser  „Lehrbuch  d.  Gesoh. 
d.  Med.«  (wyd.  8-ie,  t.  II,  str.  539  i  836.    »'  '•  ^• 

Cotnnnit  v.  Kobell  (minerał.).  Minerał  sze- 
regu rombowego,  występujący  w  drobnych  igieł- 
kowatych  kryształach  i  małych  zlanych  masach. 
C.  wł.  4.238;  tw.  2;  białv,  z  dyamentowym  bla- 
skiem. Skład  chemiczny:  chlorek  ołowiu;  PbCI, 
z  74.47  ołowiu  i  25.58  chloru.  W  kolbce  topi  się 
a  następme  ulatnia,  masa  stopiona  w  gorąca  Aół- 
knieje;  na  węglu  topi  się  bardzo  łatwo,  barwi  pło- 
mień na  niebiesko,  ulatnia  się,  daje  biały  nalot 
i  nieco  metalicznego  ołowiu.    Znajduje    się  w  kra- 
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terae  i  w  potokach  lawy  na  WeznwiuBzu,  jako  osad 
8  dymów  wulkanicznych.  "•  •"■ 

CotTUUlUB.  ob.  Cotugno. 

Cotjiedon  D.  C.  Rozłóg,  Pępownica.  Ro- 
dzaj roślin  i  rodziny  Oruboszowatyoh  {Crossu- 
laceae).  Krzewy  mięsiste,  rosnące  na  przedgórzu 
Przylądka  Dobrej  Nadziei.  Liście  mają  przeciwległe 
lub  naprzemianległe,  pojedyncze,  soczyste;  kwiaty 
pnrpnrowe  lub  żółte,  w  wiechach;  owoc— łuszozyna 
wielonasienna.  C.  orlnculatah.,  wysoka  na  Q0— 90 
cm.;  łodygę  ma  rozgałęzioną  i  szerokie  liście,  po- 
kryte obfitą  wydzieliną  woskową;  kwiaty  czerwo- 
ne. Hodowane  jako  roślina  ozdobna.  *••  *••  "• 

Cotyledon   (organografia  botan.),  ob.  Li  ścień. 

Conohe  Edward,  iniynier  główny  dróg  i  mo- 
stów (•  1835  roku  Saint  Cyr  —  t  1885  r.);  po 
świetnie  ukończonych  studyach  w  kollegium  wer- 
salskiem  i  szkole  politechnicznej  w  1851  wstąpił  do 
instytutu  dróg  i  mostów.  Pierwszą  praktyczną 
czynnością,  jaką  mu  powierzono,  była  bodowa  mostu 
pod  Mayon,  na  drodze,  prowadzącej  z  Paryto  do  Hiszpa- 
nii. Po  8-letniej  pracy  C.  przeniósł  się  do  Hawru, 
gdzie  w  ciągu  6  lat  wykonał  szereg  bardzo  poważ- 
nych prac,  wywiązując  się  a  zadań  swych  jak  najlepiej. 
W  roku  1863  wstąpił  do  służby  inżynierBkiej  mia- 
sta Paryża,  na  której  do  obwili  tragicznej  śmierci 
pozostawał.  Jemu  powierzono  dział  wodociągowy, 
tak  ważny  dla  miast  pierwszorzędnych,  i  on-to  spro- 
wadził wodę  z  rzeki  Vanne;  zasługi  zaś,  jakie  sobie 
młody  inżynier  na  tern  pola  zaskarbił,  rada  miej- 
ska należycie  oceniła,  mianując  go,  po  usunięciu  się 
BouseIle'a,  głównym  inżynierem  wód  i  kanałów 
paryskich.  Ostatnie  2  lata  gorliwej  pracy,  poświęco- 
nej rozwojowi  i  uzdrowotnieniu  Paryża,  zużytkował 
C.  na  wynalezienie  nowych  zapasów  wód  źródlanych, 
celem  dostarczenia  wody  czystej  i  świeżej  do  pi- 
cia, i  wody  rzecznej,  wyłącznie  do  potrzeb  prze- 
mysłu, do  polewania  ulic  i  przemywania  rynsztoków 
i  kanałów.  Śmierć  tragiczna  przerwała  życie  tego 
niezmiernie  intelligentnego  technika  w  31  sierp.  1885. 
Ratując  tonącego  syna,  zginął  razem  z  nim  nieda- 
leko wyspy  Jersey,  w  oczach  żony  i  córki. — Z  bar- 
dziej znanych  i  cenionych  prac  C-a  notujemy:  „Les 
eanx  de  Londres  et  d'Am8terdam*  (1883);  ,Lea 
eaux  de  Paris'  (1884).  ^ » 

Conoy  Renault  Chfttelain  de,  truwer  fran- 
cnski  z  w.  XII.  synowiec  Raula  I,  pana  de  C.  Po- 
wstałe po  nim  pieśni  miłosne  wydał  Fr.  Michel 
(Paryż  1830)  i  Fath  (Heidelberg  1883).  Z  imie- 
niem tego  poetf  łączy  się  podanie,  że  gdy  umie- 
rał w  Ziemi  Świętej,  polecił  serce  swoje  odesłać 
pani  de  Fayel,  której  był  wielbicielem;  ale  pan 
de  Fayel,  dostawszy  serce  w  swoje  ręce.  podał  je 
Bfwojej  żonie  do  spożycia.  Ta,  dowiedziawszy  się 
o  WBzystkiem,  zamorzyła  się  głodem.  Na  tern  po- 
dania osnuty  jest  poemat  z  w.  XIV,  p.  t.:  „Le  ro- 
man  du  cb&telain  de  C*  (wydał  go  Crapelet  w  Pa- 
ryżu 1820).  Co  do  tej  Ifgendy,  porównać  Q.  Paris 
,Le  roman  du  cb&telain  de  C-*  w  „Romania"  (totp 
Vni,  1879). 

Ć01107  lid  -  Ch&teaTl,  miasto  kantonalne  de- 
partamentu TAisne,  okręgu  Laon,  719  miesz.,  poło- 


żone na  urwistem  wzgórzu,  na  którego  szoiycie 
stoją  jeszcze  dzisiaj  zwaliska  wspaniałego  zamka, 
zbudowanego  około  r.  920.  Był  on  siedzibą  naj- 
dumniejszych panów  we  Franoyi,  noszących  na 
tarczy  herbowe  godło:  .Roi  ne  suis,  ne  duo,  ne 
comte  aussi;  je  suis  le  sire  de  Coucy*.  W  roku 
994  arcybiskup  z  Reims,  OdaIryk,  ustanowił  wła- 
ścicielem zamku  syna  Thibaufa,  który  się  zobo- 
wiązał płacić  rocznej  daniny  60  soldów;  po  nim 
nastąpili  spadkobiercy  jego,  Robert  i  Alberyk.  Potem 
Eaguerrand  I,  przezwany  de  Boves  od  dóbr  tegoż 
nazwiska,  posiadł  C.  przez  nzurpacyę  (1078  — 
1115),  a  ożeniwszy  się  z  Sybillą  de  Chftteau- 
Porcien,  rozwiedzioną  z  hrabią  de  Namur,  na- 
raził się  na  oiężką  wojnę  z  opuszczonym  mężem, 
którego  poparli  inni  baronowió  cesarstwa;  obie  strony 
dopuszczały  się  niesłychanych  okrucieństw,  wresz- 
cie przyszło  do  układu,  mocą  którego  Eaguerrand 
zatrzymał  przy  sobie  SybiUę;  miał  on  z  nią, 
oprócz  innych  dzieci,  syna,  głośnego  Tomasza, 
przezwanego  de  Marle,  z  którym  odbył  pierwszą 
wyprawę  krzyżową.  Tomasz  jeszcze  za  życia  oj- 
ca zdobył  sobie  przez  zaślubienie  Ersnengardy 
de  Montaign  niezależne  stanowisko,  a  sta  wszy 
się  po  śmierci  ojca  (1115)  panem  niezliczonych  po- 
siadłości, dał  folgę  wrodzonemu  okrucieństwu  i  poli- 
tycznemu szalbierstwu;  król,  któremu  wojnę  wypowie- 
dział, zabrał  mu  zamek  C.(1117)  i  zmusił  go  do  uległo- 
ści. Tomasz  zginął  1180,  zabity  przez  hr.  Elaula  Ver- 
mandois.  Spadek  po  nim  objęli  Robert  I  i  Eaguer- 
rand starszy;  pierwszy  dostał  Bores.  a  drugi  C. 
Eaguerrand  prowadził  dalej  wojnę  z  królem  i  zmu- 
sił go  do  układów;  w  r.  1146  udał  się  na  wypra- 
wę krzyżową  i  umarł  w  Ziemi  Świętej  roku  1150. 
Syn  jego  i  następca,  Raul  I,  ożeniony  dwukrotnie, 
s  Agnieszką  na  Hainaut  i  Adelaidą  na  Dreux, 
pozostawił  czterech  synów:  Enguerrand  dostał  C, 
Tomasz  ziemię  Yeryins,  Robert  ziemię  Pinon, 
a  Raul  został  biskupem  w  Noyon.  Raul  I  nmarł 
również  w  Ziemi  Świętej  r.  1192,  nadawszy  wprzó- 
dy miastom  Marle  i  Vervins  przywileje  gminne 
(oommune).  Za  tego  Enguerranda  dom  C.  wzmógł 
się  znacznie  na  sile;  podczas  jego  małoletności 
matka  nadała  miastu  ustawę  gminną,  on  zaś,  do- 
szedłszy do  władzy,  złupił posiadłości  dyecezyiReims 
(1200),  a  rozporządzając  niezmiernemi  bogactwami, 
wziął  udział  z  niesłychanym  przepychem  w  bitwie  pod 
Bouvines;  stawszy  się  zaś  przez  itwiązki  rodzinne 
szwagrem  cesarza  Ottona  IV,  zamarzył  o  koronie 
francuskiej  i  rzucił  się  w  wir  wojen  feodalnych, 
które  wrzały  za  regencyi  Blanki  Kaaiylskiej. 
Jedna  z  jego  córek  zaślubiła  Aleksandra  II,  króla 
Szkooyi.  Enguerrand  wzmocnił  zamek  C.  kilka 
basztami  i  wieżą,  zbudował  też  zamki  obronne 
w  .Marle,  Saiat-Qobain  i  Folembray;  zmarł  w  roku 
1242.  Następca  jego.  Raul  II,  zginął  w  bitwie 
pod  Mansurah  r.  1250.  Brat  jego,  zmarły  roka 
1311,  prześladowany  był  przez  Ladwika  IX  za  ar- 
bitralne szafowanie  prawem  miecza.  Enguerrand 
VI  (1833)  zginął  r.  1346  w  bitwie  pod  Crócy,  zo- 
stawiwszy syna  małoletaiego,  Boguerranda  VII, 
który  był  ostatnim  i  najsławniejszym  z  rodu.  Wzię- 
ty przez  Anglików  jako  zakładnik,  Enguerrand  VII 
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syskał  zupełne  zaufanie  Edwarda  III,  ożenił  się 
z  jego  córką,  a  wróciwszy  do  C.  w  r.  1368,  zajął 
Bię  gorliwie  przywróceniem  dobrobytu  w  zniszczo- 
nych swoiob  posiadłościach  i  nadał  obszerne  przy- 
wileje miastu  i  dwudziestu  wsiom,  leżącym  w  jego 
okręgu;  podczas  wojny  Fraaoyi  z  Anglią  zachował 
neutralność,  następnie  udał  się  do  Włoch,  by  sta- 
nąć po  stronie  papieża  przeciwko  Yiscontim  me- 
dyolańskim,  a  po  paroletniej  tam  wojnie  przyszła 
mu  myśl  upominać  się  o  koronę  austryacką,  do 
której  rościł  pretensyę  na  mocy  dziedziczności  po 
matce,  Katarzynie,  księżniczce  Aostryackiej;  w  tym 
celu  zwerbował  z  całej  Francyi,  a  niwet  z  Anglii, 
wszystkich  najmitów,  którzy  byli  do  wzięcia,  i  wy- 
powiedziawszy wojnę  wujowi,  spustoszył  Alzacyę, 
wtargnął  do  Szwajcaryi  (1375);  tu  jednak  został 
doszczętnie  rozbity.  Po  powrocie  do  C.  odprawił 
kilka  missyj  dyplomatycznych  w  imieniu  Francyi, 
a  po  śmierci  Edwarda  III,  króla  angielskiego,  od- 
był pod  chorągwią  francuską  kampanię  flamandz- 
ką i  szkocką  i  ostatecznie  został  wiernym  stron- 
nikiem króla  francuskiego,  Karola  VI,  któremu  oddał 
wiele  UHług;  w  r.  1390  należał  do  wyprawy  Oenueń- 


Fig.  180.    Solny  zunku  w  Coaoy. 

czyków  przeciwko  Tunisowi,  która  mu  przyniosła  sła- 
wę nieustraszonego  wojownika;  wkrótce  potem 
objął  dowództwo  jednego  z  hufców,  wysłanych 
w  pomoc  Węgrom  przeciwko  Bajazetowi  i  Turkom; 
wzięty  do  niewoli  pod  Nikopolis  (1397),  wykupił 
się,  lecz,  nie  zdążywszy  już  wrócić  do  domu,  umarł 
w  Brussie.  Na  nim  wygasł  jeden  z  najpotężniej- 
szych rodów  północnej  Francyi.  Córka  jego,  Marya, 
sprzedała  dziedzictwo  swoje  księciu  Ludwikowi 
Orleańskiemu  w  r.  1400;  C.  erygowane  na  paro 
stwo,  sprzedanem  znów  zostało  przez  księcia  Ka- 
rola Orleańskiego,  syna  i  dziedzica  księcia  Ludwi- 
ka, księciu  Burgundzkiemu  w  1440,  przeszło  jeszcze 
raz  do  domu  Orleańskiego  w  roku  1550,  a  wresz- 
cie Ludwik  II  Orleański,  zasiadłszy  na  tronie  pod 
imieniem  Ludwika  XII,  wcielił  je  do  korony  fran- 
cuskiej. Dzieje  zamku  dostarczały  w  swoim  czasie 
sporo  materyału  legendom,  poezyi  i  romansom. 
Historya  miasta  była  ściśle  związaną  z  losami  pa- 
nujących książąt;  mur,  który  je  dzisiaj  jeszcze 
gdzieniegdzie  opasuje,  stanął  w  wieku  XIII  za  pa- 
nowania Enguerranda  III.  —  De  L'Epinois  .Histoire 
de  la  ville  et  des  sires  de  Coucy*  (Paryż  1858); 
Viollet-Le-Dttc  ^Description  du  ch&teau  de  Coucy* 
(Paryż). 


Coader  Ludwik  Karol  August,  malarz  fran- 
cuski, członek  Instytutu  (*  w  Londynie  1  kwietnia 
1789  r.— t  w  Paryża  25  lipca  1878  roku).  Uczeń 
Begnaulfa  i  David'a.  Pierwszy  obraz  C-a,  malo- 
wany 1814  roku,  nosił  tytuł:  „Miłości,  ty  zgubiłań 
Troję*.  W  1817  r.  zwrócił  uwagę  dwiema  pracami, 
wystawionemi  w  Salonie,  p.  t.  .Śmierć  Masaccia* 
i  .Lewita  z  Efraim".  W  r.  1827  wystawił  C.  w  Sa- 
lonie „Śmierć  Wergiliusza';  .Księżna  d'Angoul6me*; 
.Tanneguy  du  Cb&tel,  chroniący  Karola  YII"  (dzi- 
siaj w  muzeum  w  Rennes);  .Święty  Ambroży  bro- 
niący wejścia  do  świątyni  Cesarzowi  Teodozyuszo- 
wi*  (to  piękne  dzieło  znajduje  się  w  kościele  Św. 
Gerwazego  w  Paryżu).  W  Wersalu  zaś  są  nastę- 
pujące prace  Ca:  .Bitwa  pod  Lawfeldt*;  .Oblęże- 
nie Yorktowu'a  przez  Waszyngtona*;  „Federaoya* 
i  inne.  Artysta  zajmował  się  też  piśmiennictwem; 
prace  jego,  umieszczane  w  dziennikach,  na- 
stępnie zebrane  wyszły  oddzielnie  w  książce,  za- 
tytułowanej: Uwagi  nad  moralnem  znaczeniem 
Sztuk  Pięknych.  C.  był  bardzo  intelligentnym,  a  je- 
go pędzel,  chociaż  się  nie  odznaczał  wielką  orygi- 
nalnością, miał  jednak  wszystkie  zalety  szkoły  Da- 
yida,  wraz  z  dokładnością  i  umiejętnością  kolory- 
tu.   Umarł  C.  mając  84  lata.  '■  "• 

CoTldrean  Henryk  (*  6  maja  1859),  podróżnik 
firancuski,  z  zawodu  profesor  historyi;  w  r.  1881 
odbył  pierwszą  podróż  do  Irakubo,  w  r.  1884  prze- 
był całą  Guyanę  centralną,  rozpoznał  rzeki  Bio 
Branco  i  Rio  Uaupes  i  zwiedził  pas  ziemi,  położo- 
ny między  64**  a  61**  długości  geograficznej;  z  tej 
podróży  przywiózł  dwie  mapy,  zupełnie  nowe:  kra- 
ju położonego  między  Oyapook,  Yari,  Amazonką 
i  Oceanem  Atlantyckim,  oraz  Owiany  południowej 
od  Bio  Branco  do  Peru;  badał  przytem  obyczaje 
krajowców  i  zebrał  liczne  fotografie.  W  r.  1888 
odbył  nową  podróż  i  sporządził  mapę  kraju,  na- 
wartego  między  źródłami  Oyapockn  i  Maroni.  Wy- 
dał drukiem  książkę  p.  t.  .Btudes  sur  les  Ouya- 
nes  et  TAmazonie*  (Paryż  1886  —  87),  oraz  kilka 
memoryałów  '• 

Couillard,  ob.  Covillart. 

ConleTre,  ConleTrine,  ob.  Kolubryna. 

Coolmiera,  wieś  francuska,  położona  w  dep.  Łoi- 
ret,  okręgu  orleańskim,  pod  którą  d.  9  listopada 
1870  r.  generał  d'Aurelles  de  Paladines,  wódz  ar- 
mii loarskiej,  pobił  I-szy  korpus  bawarski  genera- 
ła von  der  Thanna;  w  następstwie  tego  zwycięstwa 
Francuzi  zajęli  Orlean.  '- 

Conlomb  Karol  Augustyn,  fizyk  francuski 
(*  1736  w  Angoulóme— 1 1806).  Wstąpiwszy  do  kor- 
pusu inżynieryi,  zbudował  na  Martynice  fort  Bour- 
bon.  Gdy  klimat  tameczny  żle  na  zdrowie  jego 
wpływał,  wrócił  do  Francyi  i  przeznaczony  został 
do  Rochefort,  gdzie  zajął  się  gorliwie  badaniami  nau- 
kowemi,  i  za  rozprawę  O  teoryi  maszyn  prostych 
zyskawszy  nagrodę  akademii,  następnie  został  jej 
członkiem.  W  czasie  wybuchu  rewolucyi  był  inten- 
dentem wód  i  wodotrysków  we  Francyi  i  półko- 
w^ikiem  inżynieryi,  a  po  złożeniu  tych  urzędów, 
przesyłał  akademii  nauk  różne  rozprawy.  Badania 
jego  nad  sprężystością  metali  doprowadziły  go  do 
wykrycia  prawa  skręcania  się  drutów,  a  mianowicie. 
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ie  siła,  z  jaką  drut  skręcoay  nsiłiije  wróoić  do 
Btann  równowagi,  jest  proporoyonalna  do  wielkości 
sklecenia;  a  na  tej  sasadsie  zbudował  przyrząd, 
Bwany  wagą  skręcenia,  lub  od  jego  nazwiska 
wagą  Coulomba,  służący  do  mierzenia  drobnych 
sił.  Za  pomocą  tej  wagi  wykazał,  że  natężenie, 
z  jakiem  się  przyciągają  lub  odpychają  dwa  bie- 
guny magnetyczne  lub  dwie  cząstki  elektryczne,  jest 
odwrotnie  proporoyonalne  do  kwadratu  z  ich  od- 
ległości; słuszność  tych  twierdzeń  potwierdził  teź 
inną  metodą,  mianowicie  przez  wahanie  się  igły  ma- 
gnesowej i  wahadła  elektrycznego.  Prawa  te  za- 
stosował dalej  do  badań  nad  rozkładem  elektrycz- 
ności w  ciałach  różnej  postaci.  Zajmował  się  też 
innemi  badaniami,  jak  wytrzymałością,  tarciem  we- 
wnętrsnem  w  cieczach  i  t.  d.  Jcro  Pamiętnik  o  sile 
łódzkiej  prseł.  uajęz.  polski  Wł.  Górski  (Wilno  1825). 
— Przy  organizaoyi  instytutu,  C.  został  jego  człon- 
kiem, oraz  inspektorem  generalnym  oświecenia  pu- 
blicznego. —  Na  cześć  jego  nazwaną  została  je- 
dna >  praktycznych  jednostek  elektryczności  ,ka- 
lomb«.  s.  K. 

CoTllomlD,,knIomb*,  jednostka  elektryeznośoi,  ob. 
Elektryczne  miary.  ^-^ 

Coulomba  waga,  ob.  Waga  skręcenia. 

Conlominiors  (staroż.  Columabariae),  mia- 
sto okręgowe  we  fran.  departamencie  Sekwany 
i  Mamy,  nad  rzeką  Orand  Morin,  o  50  km.  od  Pa- 
ryża, przy  drodze  żelaznej  Paryż-Nanoy.  Ma  ko- 
śiciół,  pochodzący  po  części  z  w.  XIII,  komandoryę 
Joannitów  z  w.  XII,  muzeum  starożytności,  biblio- 
tekę publiczną;  po  wielkim  zamku,  wzniesionym 
w  w.  XVII  przez  księżnę  de  Longueville,  pozosta- 
ły jedynie  fosay;  na  jednym  z  placów  miejskich 
wznosi  się  posąg  bohaterskiego  obrońcy  Yerdun, 
6eaurepaire'a,  urodzonego  w  C.  Mieszkańców  6  218 
(r.  1886),  prowadzących  rozległy  handel  zbożem, 
winem,  bydłem  i  znakomitemi  serami,  biorącemi 
nazwę  od  tego  miasta.  * 

Conl7ieT-(}Tavier  Bónó  Amand,  meteorolog 
franonski  (*  1802  w  Reime— f  w  Paryżu  1868). 
W  mieście  rodzinnem,  gdzie  był  przemysłowcem, 
zajął  się  obserwacyą  gwiazd  spadających,  i  są- 
dził, że  wykrył  zależność  między  zjawiskami  te- 
mi  a  stanem  pogody  (1833).  W  r.  1841  przybył 
do  Paryża  i  1847  urządził  małe  obserwatoryum 
meteorologiczne,  gdzie  dalej  obserwował  meteory 
świetlne;  otrzymywał  nawet,  pomimo  protestu  Le 
Yerriera,  drobny  zasiłek  rządowy.  —  O  gwiazdach 
spadających  ogłosił  około  40  rozpraw,  jak  ,Bo- 
oberohes  sur  lea  mćtóores"  (1859);  „Mćtćorologie, 
des  etoiles  filentes'  (1864).  s-  <- 

Connoil  Eluffs.  miasto  w  stanie  Jowa,  Unii 
płn.  amerykańskiej,  na  wschodnim  brzegu  rzeki 
Missouri,  w  węźle  kilku  dróg  żelaz.,  naprzeciwko 
miasta  Omaze,  z  którem  się  łączy  długim  838  m. 
mostem  żelaznym.  Ma  21  857  m-ców  (1885),  se- 
minaryum  katolickie,  instytut  głuchoniemych,  ope- 
rę, fikbryki  machin,  powozów  i  narzędzi  rolniczych, 
któremi  znaczny  handel  prowadzi.  Leży  na  ró- 
wninie, między  rzeką  a  stromemi  wzgórzami  (po 
ang.  bluffs),  na  których  Indyanie  odbywali  swoje 


narady   (po  angielsku  oouncil),  stąd  nazwa  mia- 
sta C.  B.  * 

Coupsrin.  rodzina  francuska,  która  w  przeciągu 
dwóch  wieków  wydała  wielu  znakomitych  organi- 
stów pizy,  paryzkim  kościele  St  Oeryais  i  kompo- 
zytorów muzycznych.  Pierwszymi,  którzy  wsławili 
to  nazwisko,  byli  trzej  bracia:  Ludwik  (*  1630  - 
t  1666),  organista  przy  St.  Gerrais  i  skrzypek  na- 
dworny Ludwika  X[II;  K  a  r  o  1  (*  9  kwiet.  1638— 
t  1669),  organista  przy  tymże  kościele:  i  Franci- 
szek .Sienr  de  Crouilly"  (*  1631— t  1698),  orga- 
nista i  kompozytor  utworów  religijnych.  Najsła- 
wniejszym z  całej  tej  rodziny  był  syn  Karola, 
Franciszek,  zwany  „Wielkim*  (ob.).  *.  poi. 

Coaperłn  Franciszek,  zwany  „wielkim* — le 
Grand  C.  (•  10  listopada  1668  w  Paryżu— t  1733), 
sławny  kompozytor,  uczeń  Thomelin'a,  organisty  dwo- 
ru królewskiego.  W  1698  objął  urząd  organisty  przy 
Bt.  Gervais,  zaś  w  1701  został  mianowany  solistą 
dworu  Ludwika  XIV  (na  organach  i  klawicymba- 
le);  na  tem  stanowisku  pozostał  aż  do  śmierci. 
Dzieła  C-a  poważne  zajmują  miejsce  w  historyi  muzy- 
ki fortepianowej;  w  nich  bowiem  C,  zerwawszy 
a  przestarzałym  stylem  .lutniowym*,  dał  początek 
nowemu,  poważniejszemu  kiernnkowi  kompoayoyi 
fortepianowej.  I.  Ś.  Bach  wysoko  cenił  dzieła  C-a, 
a  nawet  w  pierwszych  latach  swej  działalności 
artystycznej  często  się  na  nich  wzorował,  zwłaszcza 
też  na  formach  tanecznych.  C.  pozostawił  znacz- 
ną liczbę  kompozyoyj;  w  ich  liczbie:  4  księgi  ,Pió- 
oes  de  claveoin*  (1713,  1716  1722  i  1730);  ,L'art 
de  toucher  le  clayecia"  (1717);  ,Les  gońts  róunis* 
(koncerty  z  tryem);  .Apoteoza  Corellego"  1724); 
.Apothćose  de  l'inuomparable  L*  (Lnlly);  „Trios  pour 
deux  dessus  de  yiolon,  basse  d'archet  et  basse  chif- 
fróe*;  „Lecons  des  tónóbres*.  W  czasach  najnow- 
szych I.  Brahms  wydał  4  tomy  .Pióces  de  olave- 
oin*  (lecz  liez  koncertów,  pierwiastkowe  w  nich  za- 
mieszczonych) u  Augenera  w  Londynie.      ^  ^"^ 

Cour<  Wogóle  instytuoye  sądowe  lub  admini- 
stracyjne we  Franoyi,  np.  Cour  d'appel,  sąd 
apellacyjny;  C.  de  Cassation,  sąd  kasacyjny;  C. 
des  monnaiea,  mennica;  C.  des  oomptes,  izba 
obrachunkowa  i  t.  p.  *•  "• 

Cour  des  poisons.  Sąd  ustanowiony  na  mocy 
rozporządzenia  7  kwietnia  1679  r.  w  arsenale  pa- 
ryskim, w  celu  sądzenia  przestępców,  obwinionych 
o  otrucia,  świętokradztwa,  blużnierstwa,  czarno- 
księstwa,  podrabianie  pieniędzy  i  niektóre  inne 
przestępstwa,  popełnione,  nie  tylko  w  Paryżu,  ale 
i  w  całej  Franoyi.  Sąd  ten  był  ustanowiony  głó- 
wnie z  powodu  licznych  otruć,  dokonanych  w  owym 
czasie  przez  markizę  de  Brinvilliers  (ob.),  la  Voi- 
sin,  kawalera  de  Sainte-Croix  i  innych  sławnych 
trucicieli.  Wiele  osób  z  najznakomitszych  rodzin 
francuskich  było  wtedy  przez  ten  sąd  pociągnię- 
tych do  odpowiedzialności,  np.:  hrabina  Soissons, 
pani  Polignac,  ks.  Luzembourg,  marszałkowa  de  la 
Fertó  i  t.  d.  Znakomitsze  jednak  osoby  potrafiły 
ujść  zasłużonej  kary,  gdy  tymczasem  wielu  ich 
pomocników  niższego  stanu  okrutną  śmierć  poniosło. 
Sąd  ten  przestał  funkoyonować  około  1686  r.  — 
,Gr.  Diet.  Un,"  Larousse  (t.  V,  333).  *•  o- 
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Coorant  Maurycy  Franciszek  August, 
malarz  francuski  współcsieBny  (*  w  Hawrae  roku 
1847),  uczeń  Mei8sonier'a.  Jest  artystą  o  wiel- 
kim i  niepospolitym  talencie;  głównie  malował 
pejzaże  i  widoki  morskie.  Cenniejsie  jego  dzieła 
są:  „Brzeg  zatoki  Jouan"  (Salon  1868);  .Wielkie 
stepy  w  okolicy  Poissy"  (Salon  1870,  medal); 
.Trzęsawiska"  (Salon  1872);  „Barka  rybacka" 
{Salon  1892;;  .Przed  portem*  (J887  r.).       t.  >»• 

Courbet  Oustaw,  znakomity  malarz  francu- 
ski (•  w  Ornans,  dnia  10  czerwca  1819  roku  —  f 
w  Tour-de  Peilz,  przedmieściu  Vevey  [w  Szwaj - 
caryi]  d.  31  grudnia  1877  roku).  Mało  artystów 
wiodło  życie  równie  burzliwe  i  niespokojne,  i  nie- 
ma w  historyi  malarstwa  drugiego,  któryby  zapatry- 
wał się  na  świat  przy  podobnie  dziwacznej  miesza- 
ninie poglądów  i  teoryj  estetycznych.  Obdarzony 
niezwykłą  twórczością,  wykonywał  swe  prace,  od- 
twarzając podobieństwo  przedmiotów,  a  koloryt  miał 


Kig.  131.    Conrbet  Kutitaw. 

aawsze  bogaty  i  silny,  malował  jednakże  inaczej, 
niż  wszyscy,  bez  względu  na  treść;  chciał  mieć 
flwe  własne  zdanie  i  wystąpić  s  .myślą  nową" 
którą  mu  poddali  pisarze,  Proudhon  i  Casta- 
gnary.  Przesadzona  jego  miłość  własna  nie  obli- 
czała następstw,  na  jakie  się  narażał,  i  w  końcu 
iostał  zwyciężonym.  Umarł  na  wygnaniu,  w  sile 
wieku,  opuszczony,  samotny.  Bezstronna  historya 
powinna  powiedzieć  o  tym  malarzu,  że  był  artystą 
wybitnym,  oryginalnym,  sprawił  jednak  wiele  zamętu 
w  sztuce,  a  wdawszy  się  w  obce  malarstwu  sprawy, 
sam  się  pozbawił  należnej  sławy.  W  1849  w  Salo- 
nie imię  C-a  zwróciło  uwagę.  Pierwszy  raz  te- 
go roku  było  ustanowione  jury  z  wyboru  wysta- 
wiających artystów.  C,  który  do  owego  czasu 
doznawał  odmowy,  nadesłał  diewięć  obrazów:  .Ma- 
lara"; ,Mr.  N.  T.  przeglądający  książkę  z  rycina- 
mi";   .Wmobranie    w  Ornans,    pod    La   Roche  du 


Mont";  .Dolina  z  La  Roche  du  Mont";  .Widok  pa- 
łacu Saint-Denis";    .Wieczór   w  wiosce  Scey  -  en  - 
Yaray";     „Po    obiedzie    w    Ornans";     .Pastwiska 
w  Chassagne";    .Słońce  zachodzące".     W  żadnem 
>  tych  dzieł  nie  przebija  się  jednak  jasno  myśl,  uja- 
wniająca dążenia  nowe  i  niezwyczajne.     Jeden  tyl- 
ko obraz  odznaczał    się   oryginalnością,    p.  t.    „Po 
obiedzie  w  Ornans".     Dziwnem  się  wydaje,    że  do 
odtworzenia  sceny  najzwyozajniejszej  artysta  zasto- 
sował wielkość  naturalną,   lecz  trzeba  tu  przyznać 
wielką  siłę  uczucia,  koloryt  wydatny,  potężny.    Haus- 
sard   zarzucał    C-i   zbyt  wielkie,  nieprawdopodobne 
rozmiary,  jak  również,  iż  ze  swej  indywidualności 
przechodzi  w  eksoentryczność.     Paweł  Mantz  powie- 
dział   o    obrazie  p.    t.    .Pogrzeb":   .grupa    kobiet 
w  żałobie   nie    wyobraża   prawdziwego  wzruszenia; 
grupa  zaś,  złożona  z  osób  stojących  dookoła  grobu, 
.odznacza   się  brzydotą,    nie    żalem  jest   nacecho- 
wana, lecz  dziwną  śmiesznością".     N'a  zakończenie 
mówi  krytyk:    .C.   wszechstronnie  dotyka  realizmu 
w    sztuce".   Teofil  Silvestre  powiada:    .0.  sam  so- 
bie śpiewał  pochwały,    co  przejmowało  obawą  jego 
przyjaciół,   aby  nie  dostał  obłędu.     Publiczność  te- 
mi    osobistemi     pochwałami    czuła    się    znużoną*. 
Ogromna  próżność  artysty,  jego  reformatorskie  dą- 
żenia,   wywoływały  śmiech  wśród  ogółu,    lecz  nie 
podkopały  jego  talentu.     Słynny,  przeciwny  zawsze 
zdaniu  powszechnemu,  Proudhon,  poświęcił  mu  je- 
dną ze  swych  książek,    którą  nazwał  .uprzedzenie 
estetyczne".      Castagnary   urządzał   na   cześć    C-a 
manifestacye.    Podczas  jednej    z  takich  uroczysto* 
ści,  C.  powiedział:    .Piękno  jest  w  naturze  i  można 
je  odnaleźć  w  formach  realnych  a  rozmaitych".  Ma- 
lował różne  obrazy,  na  których  wylicjenie  rozmia- 
ry enoyklopedyi  nie  pozwalają;  wielka  liczba  dzieł 
jego    nie    była    na    wystawach,    znajdują    się    one 
w  galeryaoh  publicznych  lub  zbiorach  prywatnych. 
Muzeum  Montpellier  posiada  ich  dwadzieścia,  zapi- 
sanych   przez    M.    Bruyas,    wielkiego    zwolennika 
i  wiernego    przyjaciela    artysty.     W  roku  1871  po 
ukończeniu  wojny,  C.  wplątany   został  przez  przy- 
jaciół    swych      politycznych    w    rządy     Kommuny 
i  oskarżouy   o  rozkaz  zburzenia  pomnika   na  placu 
Vendóme.    Stawiony  przed  sądem  wojskowym,  ska- 
zany    na     sześć     miesięcy     więzienia     i     koszta 
odbudowania    pomnika,     schronił    się    do     Szwąj- 
caryi,    gdzie    wymalował   kilka    widoków    Jeziora 
Leman.  Umarł  w  59-m  roku  życia  na  chorobę  wą- 
troby, trawiouy  tęsknotą.     Jeden  z  jego  przyjaciół, 
hrabia  d'Ideville,    wykazał   w  księdze,  zaopatrzonej 
niezaprzeczooemi  dokumentami,   jak  fałszywą  była 
legenda,   na  mocy   której    przez   lat  tyle  uważano 
C-a   za    niszczyciela   kolumny   na  placu  YendOme. 
Wystawa  dzieł  C-a  urządzoną  była  w  maju  r.  1882 
w  Akademii  Sztuk  Pięknych  w  Paryżu.         '"'•  " 

Courbet  Amadeusz  Anatol  Prosper  (*  26 
czerwca  1827  —  f  11  czerwca  1885  r.),  admirał 
francuski,  syn  przemysłowca  i  brat  deputowanego 
Courbet-Poulard,  wychowaniec  szkoły  politechni- 
cznej; brał  udział  w  ruchach  r.  1848  i  był  przez 
pewien  czas  sekretarzem  Armanda  Marrasta;  za- 
mianowany porucznikiem  okrętu  w  r.  1856,  otrzy- 
mał w  1857  krzyż  legii  honorowej  za  studya,  ja- 


Digitized  by 


Google 


Courbevoie  —  Cioarier  de  Mćró  Paweł. 


385 


kie  prowadził  aad  wykopaaiem  portu  pod  Biarrlta, 
której-to  praoy  obeoaym  był  cesarz  Napoleon;  od 
r.  1873  do  1875  był  komeadantem  szkoły  torpe- 
dowców w  Boyardville,  a  uastępoie  szefem  sztabu 
głównego  eskadry  morza  dródaiemaego,  pod  admi- 
rałami Dompierre,  d'Horaay  i  Clouó;  r.  1880  zo- 
stał gubernatorem  Nowej  Kaledonii  i  kontr  admi- 
rałem. Powołany  na  dowódzoę  dywizyi  morskiej 
w  Tonkinie  r.  1883,  C.  odpłynął  na  pancerniku 
^Bayard",  a  przybywszy  do  uścia  rzeki  HiU:),  zdo- 
był forty  Thuan  an  i  zmusił  dwór  aaam<iki  do  tra- 
ktowania; zamianowany  naozelnym  wodzem  ton- 
kińskich wojsk  lądowyoli  i  mors^cli,  przygotował 
się  E  największą  starannością  do  wyprawy  i,  wy- 
ruszywszy z  Hanoi  d.  11  «;rudnia,  stanął  po  dwu 
dniach  pod  miastem  Sontaj,  bronionem  przez  po- 
teiną  oytadellę  i  najlepsze  wojska  głodnego  Luu- 
Winh-Fuoka,  dowódzcy  Czarnyoh-Plag. — Dnia  14-go 
wojska  francuskie  zdobyły  fort  Fu-sa,  a  d.  16  go 
C  pnypuśoił  szturm  do  samego  miasta  i  zdobył 
je.  W  kilka  dni  po  tem  zwycięstwie,  które  go  o- 
kryło  sławą,  otrzymał  od  rządu  francuskiego,  ku 
wielkiemu  swojemu  zdziwieniu  i  zgorszeniu,  odwo- 
łanie z  dowództwa.  C.  odpłynął  na  „Bayardzie*  d. 
13-go  lutego  1884  r.  i,  stanąwszy  na  rzece  Min, 
na  wybrzeżu  ohińskiem,  spalił  i  zatopił  całą  flotę 
ohi&ską,  która  się  tam  znajdowała  (23—24  sierp- 
nia); rząd  francuski  wynagrodził  go  medalem  i  ran- 
gą wice-admirała.  W  nocy  z  d.  14  na  15  lutego 
1885  r.  C.  wysadził  torpedowcami  w  porcie  Czei- 
pa  jedną  fregatę  i  korwetę  chińską;  d.  28  marca 
podpłynął  pod  twierdzę  Ma-Kuog,  broniącą  grapy 
wysp  Pescadores,  i  po  trzydniowej  walce  wypędził 
Cbińoiyków  z  okopów  i  zajął  Ma-Kung.  —  Był  to 
ostatni  jego  tryumf:  choroba  wątroby  przyprawiła 
go  o  śmierć.  '- 

Oonrl)e7oie,  miasto  w  departamencie  francu- 
skim Sekwany,  okręgu  St.  Dauis,  na  lewym  brze- 
gu Sekwany,  3  km.  na  zachód  od  zewnętrznych 
bulwarów  Paryża,  z  które:^o  od  Pól  Elizejskich 
i  Piaou  Owiazdy  prowadzi  prosta  i  szeroka  droga 
przez  miasteczko  Neuilly.  Jest  to  piękna  i  ludna 
osada,  licząca  blisko  20  000  m-oów,  z  mnóstwem 
willi  i  pałacyków,  parków  i  ogrodów;  zamożniejsza 
ludność  stolicy  chętnie  przepędza  tu  lato.  Są  tu 
także  fabryki  wagonów,  towarów  żelaznych,  bli- 
ohamie  i  t.  p.  Na  placu  Rond  Point  stoi  pomnik 
Napoleona  I,  dtóta  Seurre'a,  który  przedtem  zdobił 
wierzchołek  kolumny  Yendóme  w  Paryżu.  W  1871 
r.  saszło  tu  kilka  potyczek  między  wojskami  rzą- 
dowemi   a  kommunardami  ^o'-  ^- 

Oonrbldre  Willielm  Reno  baron  de 
THomme  de,  pruski  feldmarszałek,  (*  1733  roku 
w  Maatriohcie  w  Hollaodyi— f  25  lipca  1811  roku 
w  Grndziążu),  pochodził  z  rodziny  francuskiej, 
która  wyemigrowała  z  Delfioatu  wskutek  Elyktu 
Nantegskiego;  ojciec  jego  był  m«jorem  w  wojska 
lioUenderskiem.  C.  w  r.  1766  zaciągnął  się  do 
służby  pruskiej  w  stopniu  kapitana  inżynieryi, 
w  1758  r.  odznaczył  się  przy  oblężenia  Świdnicy 
(Sohweidoitz),  w  1759  r.  otrzymał  jako  major  ba- 
talion ochotników,  z  którym  w  październiku  t.  r. 
mężnie  walczył  w  obronie  Hernstsdtu  przeciw  woj  • 


sku  rusakiemu,  równie  jak  1760  przy  oblężenia 
Drezna,  przy  odsieczy  l^ołobrzega,  pod  Ligai04, 
Torgau  i  t.  d.  Podczas  wojny  a  rzecząpospolitą 
firanouską  dowodził  gwardyą  pruską,  w  roku  1792 
zdobył  Yerdun,  w  1793  r.  rozstrzygnął  bitwę  pod 
Pirmasenz;  w  1797  r.  został  generałem  piechoty, 
w  1798  r.  gubernatorem  Grudziąża  (Graudentz). 
Twierdzy  tej  bronił  męia<e  podczas  oblężenia  w  r. 
1807  od  d.  22  stycznia  do  12  gruinia  i  utrzymał 
się  w  niej,  nie  dozwoliwszy  nieprzyjacielowi  usa- 
dowić się  nad  WisU,  disięki  czemu  przy  zawarcia 
Pokoju  Tylżyckiego  Prusy  zachodnie  w  części  znacz- 
nej  pozostały  przy  królu.  C.  następnie  otrzymał 
nominaoyę  na  feldmarszałka  i  generał  •  gubernatora 
Prus  Zachodnich  i  na  tem  stanowisku  życie  zakoń- 
czył. Położył  też  wielkie  zasługi  w  organizacyi  aj 
mi,  ale  splamił  się  surowością,  dochodzącą  do  oktn- 
cieństwa,  w  traktowaniu  podwładnych.  * 

Coarcelle-Seaeml  Jan  Gustaw,  ekonomista 
(*  22  lutego  1813  w  Seneuil  [Dordogne  we  Fran- 
oyi]),  zrazu  był  kupcem,  poozem  poświęcił  się  sta- 
dyom  ekonomicznym.  W  1848  czasowo  był  dyre- 
ktorem wydziału  dóbr  państwowych.  Od  1858  do  1868 
jako  profesor  ekonomii  wykładał  w  uniwersytecie 
w  St.-Jago  w  Chili.  Po  powrocie  do  ojczyzny  zo- 
stał w  r.  1879  członkiem  rady  stanu,  a  w  1882 
członkiem  akademii.  Z  dzieł  jego  najbardziej  zna- 
nem  jest  ,Traitó  thóorique  et  pratiąue  des  opera- 
tions  des  banque3*  (1853,  6-te  wyd.  1876).  Dzie- 
ło to,  w  przekładzie  polskim  Lewestama  wydane 
w  r.  1860,  było  pier wszem  specyalnem  dziełem 
o  bankach  w  naszym  języka  i  źródłem  niejako  od- 
powiedniej terminologii  polskiej,  lubo  nie  wszyst- 
kie przez  Lewestama  wprowadzone  termina  w  zu- 
pełności się  przyjęły.  Prócz  powyższego,  kilka  wy- 
dań w  języku  francuskim  doczekały  się  następu- 
jące dzieła  C.-S-a:  „Manuel  des  affaires  on  traitó 
des  entreprises  indusirielles,  oommerciales  et  agri- 
ooles"  (1855,  4-e  wyd.  1883);  „Traitś  theoriąue  et 
pratique  d'óooaomie  politiąue"  (w  2-ch  tomach,  r. 
1858  —  9,  3-ie  wyd.  1890).  Nadto  wydał:  .Cours 
de  comptabilitó*  (4-y  t.  1867);  „Proteotion  et  librę 
óchange"  (1879)  i  ostatnio:  .Próparation  a  Tótude 
du  droit.  Etude  des  prinoipes"  (1887).      ""•  ^  ■"' 

Coaroelles,  l)  O-  osada  fabryczna,  w  belgijskiej 
prowinuyi  Hmnegau  (Baiuaut),  okręs;u  Charleroi. 
przy  drodze  żelaznej  Cbarleroi  -  Bruksella;  kopal- 
nie węgla  kamiennego,  fabryki  gwożlzi,  wyrób 
tkanin  lnianych;  12  090  m-ców.— 2)  0.  wieś  w  Lo- 
taryngii niemieckiej,  o  2  mile  na  połu  Inio-wschód 
od  Metzu,  była  w  dniu  14  sierpnia  1870  r.  teatrem 
krwawej  bitwy,  którą  Niemcy  nazywają  ogólnie 
bitwą  pod  O.,  albo  pod  Colombey-Nouilly,  Francuzi 
zaś  bitwą  pod  Borny.  *"^-  *• 

Oouroier  Piotr  (*  1604— f  1692),  matematyk 
francuski,  jezuita,  nauczyciel  teologii,  filozofii  i  ma- 
tematyki w  koUegiaoh  jezuickich.  Ogłosił  Astro- 
nomię praktyczną  (Astronomia  praotica,  Nancy 
1658);  O  przecięciu  powierzchni  sferycznych  wal- 
cowych i  ostrokręgowyoh  (.Da  seotione  superfioiei 
sphaericae  per  superfioiem  sphaenoam  etc*  Dijon 
1662)  i  t.  d.  *•  "• 

CoTUier  de  UM  Paweł  Ludwik  (*  1772  r. 
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V  Parytu  —  f  1825  r.  pod  Tours),  hellenista  i  pi- 
aara  polityczny  francuski.  Po  ukończenia  azkół 
kształcił  się  w  szkole  artyleryjskie)  w  Ch&lons, 
poozem  służył  w  wojsku,  poświęcając  chwile  wol- 
ne  rozczytywaniu  się  w  pisarzach  greckich,  do 
których  zamiłowanie  powziął  jeszcze  w  szkołach. 
Było  to  zamiłowanie  estetyka-stylisty,  to  tei  C. 
wyrobił  się  na  pierwszorzędnego  stylistę  tych  cza- 
sów, zwłaszcza,  że  w  tym  celu  rozczytywał  się 
i  w  pisarzach  francuskich.  XVI  wieku.  W  r.  1809, 
wkrótee  po  bitwie  pod  Wagram,  opuścił  służbę 
wojskową  i  udał  się  do  Włoch.  Tu  przygotował 
krytyczne  wydanie  Lougusa  .Dafnis  i  Cbloe* 
(Bzym  1810).  W  r.  1812  wrócił  do  kraju,  osiadł 
w  swą  posiadłości  pod  Tours  i  oddał  się  zamiło- 
wanym studyom  hellenistycznym.  Owocem  tych 
Btndyów  były  przekłady:  .Daphnis  et  Chloe"  (Pa- 
ryż 1813)  i  .Aetbiopica*  Heliodora  (1823).  oraz 
krytyczne  wydanie  „Luciusa*  Lnoyana  (1818).  Pod- 
czas restauracyi  Burbonów,  C.  wystąpił  i  jako  pi- 
sarz polityczny.  W  licznych  swoich  broszurach 
i  pamfletach  śmiało  i  z  ciętym  dowcipem  wytykał 
różne  nadużycia  reakcyi.  Pisma  te  uczyniły  go 
osobistością  znaną  i  popularną,  a  w  literaturze  za- 
pswiiiły  mu  stanowisko  pierwszorzędnego  stylisty. 
Wyszły  one  zebrane  po  jego  śmierci,  p.  t.  .Colleo- 
tion  oompfóte  des  pamphlets  poiitiąues  et  opuscu- 
les  littóraires"  (Bruksella  1826)  i  w  kompletniej- 
gzem  wydaniu  p.  t.  „Mómoires,  oorrespondance  et 
opuscuies  inódites*  (Paryż  1828).  Wszystkie  jego 
,Oeuvres«  wydał  Arm.  Carrel  (Paryż  1834). 

Connnayetir,  włoskie  Cormaggiore,  miaste 
czko  w  departamencie  włoskim  Tnrynu,  okręgu  Ao- 
Bty,  w  prześlicznej  dolinie  rzeki  Dory  Baltei,  zwanej 
także  doliną  Aosty  i  należącej  do  najbardziej  malo- 
wniczych na  południowym  stoku  Alp,  1  218  m.  nad  p 
m.;  pomimo  wysokiego  położenia  klimat  ma  łago- 
dny, zdrowy  i  dlatego  jest  stacyą  klimatyczną  chę- 
tnie uczęszczaną,  są  tu  nadto  źródła  mineralne  że- 
lazne i  siarozane.  C.  leży  niedaleko  od  podnóża 
Mont-BIanc'u,  w  miejscu,  skąd  rozchodzą  się  cztery 
doliny,  s  których  dwie,  Val  Ferret  i  Val  Veni,  cią- 
gną się  u  stóp  M.  Blanc  i  wiodą  do  przełęczy  Sei- 
gne  i  Ferret;  dwie  drugie,  Val  Petit  St.  Bernard 
i  Aosta,  do  przełęczy  P-t  Sit  Bernard  i  na  równmę 
Lombardy!;  stąd  miejscowość  ta  bywa  często  punk- 
tem zbornym  turystów.— W  starożytności  Caria 
Major.  *»*•  8- 

Óournot  Antoni  August  (•  1801— 1 1877). 
matematyk  i  filozof  francuski.  Był  profesorem  ma- 
tematyki w  Lionie,  rektorem  akademii  w  Greno- 
ble i  Dijon.  Pracował  nad  matematyką,  ekonomią 
polityczną  i  filozofią  nauk.  Najważniejsze  jego 
dzieła  są:  .Reoherohes  sur  les  principes  matbóma- 
tiąues  de  la  thóorie  des  richesses"  (Paryż  1838); 
„Essaj  sur  le^  fondements  de  nos  connaissanoes  et 
sur  les  caractóies  de  la  critiąue  philosophiąue' 
(Paryż  1851);  ,De  Torigine  et  des  limites  de  la 
oorrespondance  entre  Talgóbre  et  la  góometrie"  (Pa- 
ryż 1847);  „Traitó  de  Tenchainement  des  idees  fon- 
damentales  dans  les  soiences  et  dans  rbistoire' 
(Dijon  1861);  „Considórations  sur  la  marche  des  idóes 
et  des  ÓYÓnements  dans  les  tomps  modernes*  (Pa- 


ryż 1872);  „Traitó  ólómentaire  de  la  thóorie  des 
fonctions  et  da  caloul  infinitesimal*  (1841,  1856 
i  — 1858  i  w  przekładzie  niemieckim,  Darmstadt 
1845)  «Exposition  de  la  thóorie  des  chanoes  et  des 
probabilites*' (Paryż  1843)  i  w  przekładzie  niemiec- 
kim (Brnnświk  1849);  .Mómoire  sur  les  applica- 
tlons  du  oalcul  des  ohances  &  la  statistiąae  judi- 
daire*  (Paryż  1848).  Ogłoszał  rozprawy  matema- 
tyczne w  dzienniku  Crellego,  wyda^  Listy  Eulera 
(Paryż  1842)  i  t.  d.  ^  b. 

i  Courosno  (La  C.)  miasteonko  w  departamencie 
francuskim  Charento,  okręgu  Angonl6me,  przy  dro- 
dze żel.  Angoulóme-Bordeauz;  zakład  dla  obłąka- 
nych; fabryki  papieru  i  machin;  3  600  m-oów; 
w  pobliżu  wielkie  torfowiska.  4«d.8. 

Conroupita  Aubl.  Baniorąb.  Rodzaj  roślin 
a  rodziny  Mirtowatyoh  (Myrtaceae).  Drzewa 
o  liściach  klinowatych,  z  małemi  prsylistkami, 
o  wielkich,  żywo  zabarwionych  kwiatach  i  torebkach 
okrągłych.  Ziiane  są  cztery  gatunki  z  Ameryki 
zwrotnikowej.  O.  guianetms  Aubl.,  rodem  z  Guya- 
ny,  przeniesiona  stamtąd  na  wyspy  Antylskie,  ma 
wielkie,  pąsowe,  wonne  kwiaty,  połączone  w  gro- 
na długie  na  60 — 90  cm.,  każdego  porankn  otwie- 
rają się  2 — 3  kwiatki,  aby  odpaść  wieczorem. 
W  każdem  gronie  dojrzewa  zaledwie  1 — 2  owoców; 
dosięgają  20  cm.  średnicy  i  mają  kształt  ze- 
wnętrzny kuli  armatniej;  czerwonawe  i  chropawe 
naiewnątrz,  zawierają  one  zielonawe  mięzo,  na  po* 
wietizu  siniejące,  w  ktorem  leżą  liozne  ziarna. 
W  Kayennie  jedzą  jeiuż^^sją  do  przyrządzania 
chłodzących  napojów.  Skorupa  idzie  na  wyrób  na- 
czyń. w»-  »«•  »■ 

Courpióre,  miasto  główne  kantonu,  w  departa- 
mencie francuskim  Puy  de  Dóme,  okręgu  Thiers; 
źródła  mineralne  szczawy  żeleziatej,  rolny  zamka 
Courte-Serre,  fabryki  wyrobów  ceramicznych  i  pa- 
samoniozycb;  4 000  moów.  *"*•  ^ 

Connii  miasto  główne  kantonu,  wdepartamea- 
oie  francuskim  Rodanu,  okręgu  YUlefranohe,  w  o- 
kolioy  górzystej;  fabryki  tkanin  lnianych  i  baweł- 
nianych; 6  246  m-ców.  ^^  *• 

(joursan.  miasto  główne  kantonu,  w  departa- 
mencie francuskim  Aude,  okręgu  Narbonne,  na  pra- 
wym brzegu  rzeki  Aude,  fabryki  likierów  i  spiry- 
tusu; źródła  mineralne  żelazne  i  arsenowe;  8  786 
m-oów.  ^^  ^ 

Conrs  d'a&OTir  (po  francusku),  Minnehofe 
albo  Liebesgerichte  (po  niemiecku)  :=  D  w  o  r  y 
miłości,  albo  Sądy  miłości,  według  Capefi- 
gue'a,  Mćray'go  i  in.  pisarzy  francuskich,  powsta- 
ły w  w.  XI  w  Prowanoyi,  a  wiążą  się  z  rozwojem 
tenzony,  czyli  tak  zwanych  jeuz  partis,  t.  j. 
wierszowanych  dyalogów  między  dwoma  trubadu- 
rami, którzy  wiedli  spór  a  sobą.  Z  togo  wykwitł 
rodzaj  turniejów  poetyckich,  odbywanych  w  obecno- 
ści dam  i  rycerzy,  którzy  z  czasem  zaczęli  wystę- 
pować w  roli  sędziów  w  kwestyaoh  spornych.  Osta- 
tecznie w  w.  XII  potworzyły  się  stałe  trybunały, 
oddane  pod  prezydencyę  dam,  a  urządzone  zupeł- 
nie na  wzór  trybunałów  sądowych,  z  całym  appa- 
ratem  urzędniczym,  i  wydające  swe  wyroki  w  zwy- 
czajnej formie  prawnej.     Zrazu  sądy  te   roztrsąsii- 
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ły  sprawy  z  zakresu  nozuć,  przeważnie  zaś  miło- 
ioi,  później  wszelkie  nieporozumienia  i  błahe  spo- 
ry zakochanyoh.  WyroM  zaciągano  do  regestru, 
a  ozego  powstał  rodzaj  kodeksu,  którym  ogólnie 
mądziły  się  C.  d'a.  Taki  kodeks  w  w.  XV  wydał 
Hanial  d'Auvergne  p.  t.  „Arreata  amorum",  a  słyn- 
ny prawnik,  Bennoit  de  Court,  opatrzył  go  r.  1533 
uczonym  kommentarzem.  Najsławniejsze  ze  zna- 
nych C.  d'a,  były  w  Awenionie,  Szampanii,  Flaa- 
dryi  oraz  Dwór  miłości  Eleonory  księżniczki 
Gnienne  i  Oaskonii.— Capeflgue  ,Les  Coura  d'a- 
moui"  (Pary<  1863);  Móray  ,La  vie  au  temps  des 
C!ourB  d'8mour'  (tamże  1876).  * 

Cpurseolles  sar  Mer,  miasto  w  departamencie 
francuskim  Calvado8,  okręzu  Caen,  port  nad  kana- 
łem La  Manche,  przy  uśoiu  rzeki  SeuUes  (stąd  na- 
zwa), wyrób  koronek,  budowa  łodzi,  wielkie  rybo- 
łówstwo (ostrygi,  śledzie,  makrele),  zatrudniające 
86  statków,  o  216  t.  i  350  osób  załogi  (1887).*«*-  «• 

Coart,  wogóle  po  angielsku  znaczy  sąd,  do- 
datek zaś  do  niego  oznacza  jakiego  rodzaju  jest 
to  sąd,  np.:  Chan  cery  C,  sąd  kanclerza;  Bqui- 
ty  Court,  sąd  słuszności;  C.  of  Appeal,  sąd 
apellacyjny;  CountyCourts,  sądy  hrabstwa;  Ad- 
mlralty  Conrt,  Divorce  C.  i  inne.  *  °- 

Conrtenay,  miasto  główne  kantonu  w  departa- 
mencie francuskim  Loiret,  okręgu  Montargis,  nie- 
daleko od  granicy  dep.  Yonne;  zamek  słynnej  nie- 
gdyś, a  w  wieku  zeszłym  wygasłej  rodziny,  C; 
garbarnie,  wyrób  towarów  dzierzganyoh;  2  728 
m-oów.  *»*•  8- 

CoTirtesay,  stary  ród  francuski,  pochodzący  z  C, 
prowincyi  Gatinais;  pierwszym  jego  przedstawicie- 
lem był  fiut  to,  syn  kasztelana  z  Ch&teau-Benard 
(1010);  wnuk  jego,  Josselin  (Joscelin)  II,  przy- 
był wkrótce  po  pierwszej  wyprawie  krzyżowej  do 
Edessy,  otrzymał  od  Baldwina  du  Bourg,  który  był 
Jego  ciotecznym  bratem,  część  hrabstwa  edeskiego 
na  prawym  brzegu  Eufratu  i  hrabstwo  Alepu.  Słu- 
żył Joscelin  walecznie  Baldwinowi  i  z  nim  dzielił 
niewolę  muzułmańską.  W  nagrodę  usług  otrzy- 
mał 1118  całe  hrabstwo  Edessy,  gdy  tenże  Bal- 
dwin  został  królem  jerozolimskim  (ob.  Ba  Id  win  II). 
Wśród  nieustających  wojen  z  muzułmanami,  Josce- 
lin zginął  r.  1181  pod  gruzami  wieży  przy  oblę- 
żeniu Alepu.  Syn  jego  młodszy,  Josselin  III, 
a  jako  br.  Edessy  II  (f  1149),  utracił  to  ważne  mia- 
sto, ponieważ  dla  przyjemności  swojej  zamieszkał 
w  Tellbasser  na  prawym  brzegu  Eufratu  i  nie  dał 
odsieczy,  gdy  atabek  Mosulu,  Zengi,  obiegł  i  zdo- 
był Edessę  (1144).  W  parę  lat  później  odzyskał 
ją  wprawdzie  Josselin,  ale  na  krótko,  gdyż  nie 
■dołał  obronić  się  przemożnej  sile  Nureddyna,  któ- 
ry wziął  go  do  niewoli,  a  stolicę  jego  zburzył  do 
BBCsętu,  ku  przerażeniu  świata  chrseśoiańskiego 
(1147/  Z  tym  pierwszym  domem  C,  wiąże  się 
drugi,  spowinowacony  z  Kapotami,  a  pochodzący  od 
Piotra,  syna  Ludwika  Otyłego.  Piotr  w  r.  1150 
saślnbił  Elżbietę  de  C,  i  odbył  drugą  wyprawę 
knyżową  (f  1183).  Starszy  jego  syn.  Piotr  II, 
towarzyszył  Filipowi  -  Augustowi  do  Ziemi  Świętej, 
laślobił    dziedziczkę    hrabstw    Nerers    i  Auxerre,  i 
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potem  owdowiawszy,  ożenił  się  (1193)  z  siostrą 
Baldwina  I,  późniejszego  cesarza  Łacińskiego 
(ob.).  Dzięki  tej  kolligacyi  sostał  powołany  w  1216 
roku  na  tron  cesarski;  na  ekwipowanie  się  sprze- 
dał część  posiadłości  swoich  dziedzicznych,  Namur 
i  Auxerre,  lecz  do  Konstantynopola  nie  dojechał, 
ponieważ  pojmał  go  na  drodze  despota  Epiru.  Sy- 
nowie joKO,  Robert  (1217— 1228)  i  Baldwin  II, 
bylicesarzami  łacińskimi (ob.)Filip  de  C.  (f  1286), 
syn  Baldwina  II,  ożenił  się  z  córką  Karola  Ande- 
gaweńskiego. Jedyna  jego  córka,  Katarzyna, 
zaślubiła  r.  1300  Karola  Walezynsza,  syna  Filipa 
Śmiałego.  Z  domu  C.  wyszły  i  boczne  linie,  między 
innemi  linia  Courtenay-Champigneules,  która 
wygasła  wrokul472  i  linia  Conrtenay-Tanlay. 
Przy  objęciu  tronu  francusidego  przez  Burbonów 
potomkowie  rodu  C,  autentyczni  i  nieautentyczni, 
domagali  się,  aby  ich  uznano  za  książąt  krwi,  ale 
żądania  ich  były  odrzucane  przez  Henryka  IV 
i  Ludwika  KUL  Ponieważ  w  Anglii  ról  Redver. 
wywodzący  się  od  domu  C,  dał  początek  książę- 
cemu domowi  Devonshire  (ob.),  królowie  przeto 
angielscy  popierali  pretensye  francuskich  pretenden- 
tów, ale  i  to  skutku  nie  przyniosło.  Ludwik, 
książę  de  C.  (*  1610),  otrzymał  pozwolenie  umiesz- 
czenia lilii  w  swoim  herbie.  Ludwik  Karol  k»ią- 
żę  de  C.  i  hrabia  de  Cosy  (*  25  maja  1640  r.  — 
f  d.  28  kwietnia  1664  r.),  walczył  na  wybrzeżach 
afrykańskich  i  brał  udział  w  wojnach  Ludwika  XIV. 
Syn  jego,  opat  Karol  Roger,  umarł  roku  1730; 
na  nim  wygasł  ród  męski  domu  C-  '■ 

Coortenay  Henryk,  markiz  ot  Exeter  i  earl 
of  Deyonshire  (*  około  1496  r.— f  9 grud.  1638 
r.).  Był  synem  Wiliama  Gourtenay,  spłodzonym 
w  małżeństwie  z  księżniczką  Katarzyną,  najmłod 
szą  córką  Edwarda  IV.  Będąc  małym  chłopcem, 
był  traktowany  łaskawie  przez  kr.  Henryka  VIII, 
który  uważał  go  za  swego  krewnego.  Wskutek  te- 
go został  przez  niego  zatwierdzony  we  władaniu 
lennemi  posiadłościami,  które  ojciec  jego  Wiliam, 
z  powodu  procesu  o  zdradę  stanu,  utracił  był  za  Hen- 
ryka Vn.  W  1513  r.,  będąc  siedemnastoletnim  mło 
dzieńcem,  uczestniczył  jako  kapitan  okrętu  w  wy- 
prawie morskiej  przeciwko  Franoyi,  a  w  1520  r. 
został  członkiem  Rady  tajnej  (Privy  Council)  tu- 
dzież szambelanem  królewskim.  W  tym  samym 
czasie  dostał  po  ks.  Buckingham,  skazanym  za 
zdradę  stanu,  baronie  Culiland,  Cornwall  i  inne. 
Więcej  posiadJrośoi  otrzymał  jeszcze  w  1522  i  1623  r. 
W  1525  r.  został  dowódzoą  (oonstable)  Zamku 
Windsorskiego,  a  w  1626  r.  markizem  of  Exeter. 
W  sierpniu  tegoż  roka  G.  był  posłany  do  Francy  i, 
w  celu  traktowania  o  przymierze,  tudzież  układa- 
nia się  o  wyposzczenie  na  wolność  Franciszka  I, 
wziętego  do  niewoli  pod  Pawią.  Po  powrocie  swo- 
im z  Francyi  został  mianowany  członkiem  rady 
tajnej  z  obowiązkiem  znajdowania  się  zawsze  przy 
osobie  króla,  tudzież  szefem  orderu  po dwiązk  i. 
W  czasie  procesu  rozwodowego  króla  z  Katarzyną 
aragońską  C.  pomagał  ciągle  królowi,  podpisDjąo 
artykuły  przeciwko  Wolseyowi  (1629  r.),  tudzież 
list  do  Papieża  Klemensa   VII,   żądający    rozwodu 
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(1681  r.).  Był  także  komisaraem  królewskim  pray 
ałoAenln  a  tronu  królowej  Katarayny  w  1583  roku. 
Kiedy  klasatory  miały  byó  w  1585  r.  zniesione,  C. 
był  mianowany  zaraądaeą  wielu  opactw  i  klasato- 
rów  w  hrabstwach  aachodnich,  w  których  aostał 
komisarzem  siły  abrojnej.  W  dwa  lata  później, 
na  roskaz  króla  był  komisarzem  w  sądzie  nad  kr. 
Anną  Boleyn,  i  lordem  marszałkiem  w  procesie  nad 
lordem  Darcy,  który  podniósł  bnnt  w  hr.  Somerset 
w  1537  r.  Tyle  władzy  i  bogactw  w  ręku  jednego 
oałowieka  obudziło  przeciwko  niemu  niechęć  ministra 
Henryka  VIII,  Cromwella,  którego  ze  swojej  strony 
C.  takie  nie  lubił.  Jako  wnuk  Edwarda  lY,  C. 
miał  takie  pewne  pretensye  do  tronu.  Okoliczność 
ta  wystarczała  Cromwellowi  do  wskazania  go  Hen- 
rykowi VIII,  jako  niebeapieoanego  człowieka.  Do 
tego  dołączyło  się  i  to,  że  żona  jego,  Oertruda,  po- 
została gorliwą  katoliczką  i  utrzymywała  stosunki 
przyjacielskie  i  korespondencyę  z  królową  Katarzy- 
ną, nawet  po  wyrzeczonym  jej  rozwodzie.  Stosunki 
C-a  a  kardynałem  Seginaldem  Pole  daiy  jeszcze 
większe  pole  do  podejrzeń.  Wyprowadzone  zosta- 
ło śledztwo,  które  wykazało,  iż  w  DeYonshire 
.i  KornwaUi  stronnicy  C-a  przygotowywali  powsta- 
nie, mające  na  celu  osadzenie  na  tronie  jego 
samego.  Rezultaty  śledztwa  potwierdził  brat  kar- 
dynała. Sir  Geoffrey  Pole,  który  złożył  kompro- 
mitujące dla  Ca  zeznania.  Z  tego  powodu  C.  z  żo- 
ną i  nieletnim  synem  byli  uwięzieni  w  wieży  lon- 
dyńskiej w  listopadzie  1538  r.  D.  8  grudnia  odbył 
się  sąd  parów  w  Westminster  Hall,  wskntek  cze- 
go C.  aostał  skazany  na  śmierć  i  ścięty  O  grudnia 
1588  r.  Żona  jego  uzyskała  przebaczenie  i  powró- 
ciła do  łaski,  z  wstąpieniem  na  tron  kr.  Maryi. — 
.Diet.  of  nat.  Biogr."  (T.  Xn,  337).  *•  <>■ 

Conrteaay  Edward,  earl  of  Devonshire  (* 
około  1526  r.  —  f  we  wrześniu  1556).  Jedyny 
syn  Henryka  Courtenay,  markiza  of  Exeter  i  eari'a 
of  Devonshire,  a  drugiej  jego  żony,  Oertrudy. 
W  dzieciństwie  był  uwięziony  wraz  z  ojcem  i  ma- 
tką w  wieży  londyńskiej  i  skazany  za  zdradę  sta- 
nu (1688).  Wypuszczono  go  na  wolność  dopie- 
ro po  upływie  piętnastu  lat  (3  sierpnia  1553  r.). 
Większą  część  tego  czasu  przepędził  C.  samotnie, 
ojciec  bowiem  wkrótce  po  uwięzieniu  został  ścięty, 
a  matka  uwolniona.  Po  wypuszczeniu  na  wol- 
ność C.  był  w  wielkich  łaskach  u  królowej  Maryi, 
która  zamianowała  go  earrem  of  Devonshire  3 
wrseśnia  1553  r.  i  obdarzyła  orderem  Łaźni  (29 
wraeśnia  tegoż  roku).  W  czasie  koronaoyi  C.  niósł 
miecz  państwa  (1  października),  a  do  praw  wsaei- 
kioh  był  przywrócony  (restored  in  blood)  10 
paźdz.  1553  r.  Przyjmował  ambasadorów  hiszpań- 
skich (2  stycznia  1554)  i  był  komisarzem  w  są- 
daie  nad  Robertem  Dudley  (19  stycz.  1554  r.).  — 
C.  był  nader  ujmującej  powierzchowności.  Amba- 
sador francuski,  Noailles,  nazywał  go:  ,Le  plus 
beau  et  les  plus  agróable  gentilhomme  de  TAu- 
gleterre",  a  Michał  Castelare  w  swoich  „Memoirs* 
mówił,  że  „II  estoit  Tun  des  plus  beaux  entre  les 
jeuns  seigneurs  de  son  Age".  To  go  też  zgubiło, 
budząc  w  nim  bardzo  ambitne  plany.  Ponieważ 
królowa  Maiya  żywiła  dla  niego  rzeczywiste  przy- 


wiązanie ,  tak,  że  nie  pozwalała  mn  przyjąć  zapro- 
szenia na  obiad  bez  swej  wiedzy  i  zgody,  C.  sądslł 
pod  wpływem  perswaayi  biskupa  Oardinera,  że 
będzie  mógł  zawrzeć  z  nią  związek  małżeński.  — 
Projektowane  małżeństwo  było  nawet  popularne 
u  ludu.  Wtedy  jednak  z  propozycyą  poślubie- 
nia królowej  wystąpił  Filip  ^hiszpański,  zwią- 
aek  zaś  ten  wydawał  się  Maryi  korzystniejszym, 
Z  drugiej  strony  księżniczka  Elżbieta  nie  była  obo- 
jętna dla  C-a,  dla  tego  nalegano  na  niego,  ażeby 
zaproponował  jej  małżeństwo,  kiedy  królowa  M»- 
rya  już  się  okazała  niechętną.  Przekonywano  go, 
że  nien8viść,  jaką  czuł  naród  angielski  do  Hisz- 
pana, będzie  można  spożytkować  w  celu  złożenia 
z  tronu  Maryi  i  Filipa  i  osadzenia  na  nim  ks. 
Elżbiety  i  jego  samego.  W  kuńcu  1558  r.  spisek 
w  tym  celu  był  już  utworzony,  hrabstwa  zaś  Cornwall 
i  DeYonshire  w  zupełności  przygotowane  do  oka- 
zania czynnej  pomooy.  Wyatt  przyłączył  się  tak- 
że do  spisku  i  przyrzekł  pobudzić  hrabstwo  Kent 
Powstanie  jednak  Wyatta  stłumiono  w  maron 
1554  roku,  a  wskutek  tego  i  C.  został  napowrót 
posłany  do  wieży  londyńskiej,  i  w  maju  prze- 
niesiony [do  aamku  Fotheringay.  W  1555  rokn 
uwolniono  go  na  słowo  i  wygnano.  Udał  się  wtedy 
do  Brukselli,  skąd  prosił  o  pozwolenie  powrócenia 
do  kraju  w  celu  złożenia  hołdu  królowej,  prośba 
jego  jednak  nie  odniosła  skutku.  Z  Brukselli  C. 
ndał  się  do  Padwy,  gdzie  nagle  życie  zakończył. 
W  czasie  więzienia  swego  w  wieży  londyńskiej  C. 
przetłómaczył  i  włoskiego  dzieło  Antonia  delia  Pa- 
glia  pod  tytułem:  .Trattato  utiłissimo  del  Benefi- 
cio  di  Oiesu  Cbristo,  crociflsso,  Terso  i  Christian!*. 
Tłómaczenie  to  było  ogłoszone  drukiem  dopiero 
w  1856  r.  pod  tytułem:  „The  Benefit  of  Chrisfs 
Death."  Ze  śmieioią  C-a,  wygasła  godność  earlów 
of  DeYonshire  w  jego  rodzinie;  dopiero  linia  po- 
boczna wystąpiła  o  przyznanie  jej  tego  tytułu  wr. 
1881  i  Izba  lordów  żądaniu  temu  zadosyćucsyni- 
ła.— .Diet.  of  Nat.  Biogr."  (t.  XII,  335).         *•  »• 

Courtois  Jakób,  zwany  Burguinion  (*  1621 
we  wsi  Sainte*Hippolite,  w  prow.  Franche-Comtó — f 
1676)  oddał  się  wcześnie  malarstwu.  Zwiedził  szkoły 
malarskie  w  Medyolanie,  Weneoyi,  Bononii  i  Rzymie. 
Trzy  lata  ciągnął  za  wojskami,  by  się  przypatrzeć 
życiu  obozowemu  i  rysować  obroty,  leże,  oblęże- 
nia i  walki.  To  też  prawda  cechuje  wszystkie  je- 
go utwory.  Pałac  Luwru  posiada  ich  dwa:  .Bitwę 
pod  Arbelą"  i  ,Mojżesza  modlącego  się  w  czasie 
walki  z  Amaleoytami*,  oba  na  drzewie  malowa- 
ne. Po  śmierci  żony,  z  którą  żył  nie  najszcsęśli- 
wiej,  wstąpił  do  zakonu  jezuitów  w  Rzymie,  gdzie 
umarł  r.  1676,  pozostawiwszy  znaczną-  ilość  obra- 
zów dla  zakonu  i  kilka  sztychów  bardzo  cen- 
nych. ''• " 

Courtois  albo  de  Courtois,  ksiądz,  dyplomata 
francuski  z  XVII  w.  Jak  się  zdaje,  zostawał  w  zaży- 
łości a  ministrem  Ludwika  XIV,  margrabią  de  Łion- 
ne,  przez  którego  w  1665  wysłany  był  do  Polski;  to 
tylko  pewna,  że  jeździł  tam  powtórnie  w  r.  1668 
z  missyą  wytłómaczenia  Janowi  Kazimierzowi  po- 
wodów opóźnienia  się  z  kollaoyą  beneficyów,  pray- 
raecionyoh  mu  przez  króla  francuskiego   aa  abdy- 
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kaoyę.  Obok  wszakże  tej  miBsyi,  niby  officyainej, 
miał  C.  powierzoną  sobie  inną,  tajemną,  nie  wy- 
mienioną w  danej  mu  24  września  1668  r.  iastrak- 
cyi.  Nie  odstąpiono  jesaoze  wtedy  ostatecznie  od 
aamiani  co  do  elekcyi  na  tron  polski  księola  fran- 
cuskiego, do  tego  zaś  poźądanem  było  poparcie 
moAnowładozego  domu  Paców.  Owóż  ponieważ 
poseł  Bo  asy  (ob.),  biskup  Bśaiers,  był  w  najgor- 
Bsydi  stosunkach  ze  wszystkimi  członkami  tej  ro- 
<lziny,  a  szczególniej  z  kanclerzem,  Krzysztofem  Pa- 
oem,  C.  przeto  miał  zlecenie  ułożyć  się  z  nimi 
w  tej  sprawie.  Układy,  jak  wiadomo,  nie  odniosły 
pożądanego  skutku.  W  końcu  r.  1669  C.  powrócił 
<ło  Franoyi.— Ludwik  Farges  ,Beo.  des  instructions 
«ax  amb.  et  min.  de  France  en  Pologne'  (Paryż 
1688);  Wiktor  Czermak  .Ostatnie  lata  życia  Jana 
Kazimierza"  (.Bibl.  Warszawska"  sierpień  1892).— 
Odpisy  depesz  z  Arch.  Spr.  zagr.  paryskiego  znaj- 
iłują  nią  w  Tece  Lukasa  XVI  w  Ossoliaaeum  Iwow- 
flkiem.  * 

Ooartólfl  Bonawentura  (*  15  lipca  1754— f 
€  grudnia  1816),  rewoluoyonista  francuski,  zasia- 
dał w  Zgromadzeniu  prawodawczem  i  Konwenoyi, 
głosował  za  karą  śmierci  dla  króla.  Jednak,  mi- 
mo powolności  dla  stronnictwa  skrajnego,  oskarżo- 
ny we  wrześniu  1793  o  sprzyjanie  emigrantom, 
przyłączył  się  do  przeciwników  Robe8pierre'a  w  dniu 
9  thermidora  (27  lipoa  1794).  W  imieniu  komissyi, 
wyznaczonej  po  ścięciu  Robespierre'a  do  zbadania 
pozostałych  po  nim  dokumentów,  zdawał  sprawę 
Konwencyi  5  stycznia  1795  (ob.  .Papiers  inódits 
trouYÓs  chez  Bobespierre*  1828);  przy  tej  okazyi 
atoli  C.  wiele  dokumentów  ukrył,  aby  nie  kompro- 
mitować przyjaciół.  Zasiadał  później  w  Badzie 
Btarszych,  zbliżył  się  do  SieydB'a,  używany 
przez  sprawców  zamachu  stanu  18  brumaire'a  (9 
Ustop.  1799),  nagrodzony  został  krzesłem  w  Trybu- 
nacie, skąd  go  wszakże  za  przekupstwo  wydalono 
1802  r.  Po  drugiej  restauraoyi  wygnany  z  kraju 
akutkiem  prawa  o  królobójcach  (1816),  tegoż  roku 
amarł  w  Brukselli.  Przy  tdj  sposobności  ówczesny  mi- 
nister polioyi,  Decazes,  zabrał  z  jego  mieszkania  wiele 
dokumentów,  zagrabionych  niegdyś  przez  Ca  z  pa- 
pierów Bobe8pierre'a,  między  innemi  ostatnią  wo- 
lę Maryi  Antoniny;  o  wynikłej  stąd  sprawie  są- 
dowej, wytoczonej  przez  syna  C-a,  o  zabór  pa- 
pierów,   ob.  ,Affaire  des  papiers    de  C",  1834.— 


„Souyenirs  de  C. 


ogłoszone 

A. 


Por.  w  R6vol   fraac. 
przez  Robinefa. 

CoTirtray,  Conrtrai,  po  flam.  Kortrijk,  mia- 
sto okręgowe  w  belgijskiej  prowincyi  Flandryi  Za- 
diodniej,  na  obu  brzegach  rzeki  Lys  (Laye),  która 
jest  tu  żeglowną,  i  w  węźle  dróg  żelaznych,  31  OUO 
m-ców  (1891).  Należy  do  przedniejszych  miast  pań- 
stwa, posiada  ulice  i  place  dobrze  utrzymane  i  pię- 
knemi  zabudowane  gmachami;  między  niemi  wy- 
różnia się  kościół  ś-go  Marcina,  z  wysoką  wieżą 
(XII  wiek),  kościół  Notre  Damę  (XIII  w.),  ratusz 
w  stylu  gotyckim,  nowa  giełda,  pałac  sądowy  z  1526 
r.  i  w  i.  Przemyśl  różnostronny  i  szeroko  rozwi- 
nięty; głównie  zasługuje  na  uwagę  wyrób  koronek, 
niei,  płótna,  tytoniu,  tkanin  bawełnianych;  są  nadto 
ookrownie,  blicharnie,  farbiarnie,  mydiaruie    i  ole- 


jarnie; w  okolicy  uprawiają  wyborny  len.  W  C. 
znajduje  się  koUeginm,  muzeum,  akademia  malar- 
ska z  galeryą  obrazów,  biblioteka  miejska,  szkoła 
przemysłowa,  sąd  handlowy  i  okręgowy,  izba  han- 
dlowa, oraz  siedlisko  władz  okręgowych.  W  ko- 
ściele Notre  Damę — groby  hrabiów  Flandryi  oru 
słynny  obraz  Van  Dycka  .Podniesienie  ś-go  Krsy- 
ża*.  C.jest  osadą  bardzo  dawną;  w  starożytnoAoi 
było  to  Cortoriaoum,  miasto  ludu  Belgów  wQsl- 
lii  Belgijskiej;  w  średnich  wiekach  miało  własnyok 
hrabiów  z  rodziny  Nevei.  D.  11  lipca  1302  r.  sto- 
czono tu  nader    krwawą    bitwę,    w  której    Robwt 


fVg£gi;ti-.-. 


Fig.  132.    Kościół  Św.  Maroioa  w  Coortray. 

hrabia  Artois,  mając  pod  sobą  7  500  jazdy,  10  000 
łuczników  i  30  000  piechoty,  poniósł  straszliwą  klę- 
skę od  wojsk  flamandzkich,  któremi  dowodził  Qwi- 
do,  syn,  i  Wilhelm  de  Juliers,  wnuk  Gwidona  do 
Dampierre,  hrabiego  Flandryi.  Na  pobojowisko 
legło  tylu  przedniejszyoh  rycerzy  franoustdch,  to 
według  jednych  7  000,  według  innych  4  000  złotyeh 
ostróg  znaleziono— i  stąd  pamiętny  ten  dzień  zna- 
ny jest  w  historyi  pod  nazwą  .dnia  ostrogowego* 
(Journóe  des  Epórons).  Francuzi  pomścili  później 
tę  klęskę,  zdobywszy  C.  23  września  1382  r.  i  ^pa-^ 
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liwssy  je  do  Biosętu,  skutkiem  ozego  ksiątę  Filip 
Śmiały  prsedsięwidął  Eałożenie  nowego  miasta  na 
gnuacb.  Od  1646  r.  do  1814  C.  należało  kolejno 
lo  Hiszpanii,  Franoyi  i  Niderlandów.  D.31  maroa 
1814  r.  zaszła  tu  potyczka  między  Sasami  pod 
*niielemannem  i  Franouzami  pod  Maisonem.  ^"^  ^ 

Conrt  •  St.-Etiefine,  osada  w  Belgii,  zdrój  wody 
mineralnej  bardzo  zamożnej  w  arsen,  0.0097  na 
0.337  stałych  częńci  w  1  litrze.  Zakładu  kąpie- 
lowego dotąd  niema,  woda  mineralna  do  we- 
wnętrznego użytku  idzie  na  eksport.  °'-  *■  ^■ 

C0Tirv6e  Jan  Klaudyusz  de  la  (*  około  r, 
1615  w  Yesoul  [Haute-SąOne]  —  f  w  Gdańsku  ok. 
r.  1665).  Ukończywszy  nauki  lekarskie  w  Paryżu, 
osiadł  w  pobliżu  tego  miasta,  w  Argenteuil,  i  zajął 
lię  wykonawstwem  lekarskiem.  —  W  owym  czasie 
weFrancyi  między  lekarzami  aż  do  przesady  osta- 
tecznej panował  zwyczaj  stosowania  upustu  krwi 
przy  każdej  chorobie;  de  la  C.  słusznie  przeciwko 
tema  wystąpił  w  pracy  p.  n.:  ,Freqnentis  phlebo- 
tomiae  usus  et  cautio  ia  abusum,  seu  in  temera- 
rioB  quOBdam  saeculi  nostri  tbrasones,  qui  nuUa 
methodo,  nuUa  ratione  ducti  venam  ntramąne  se- 
cant  et  tanto  remedio  passim  abntuntur*  (Paryż 
1647).  Wystąpienie  jego  rozdrażaiło  kolegów  i  ścią 
gnęło  aa  niego  taką  burzę  i  tyle  prześladowań 
t  ioh  strony,  że  porzucił  ojczyznę  i  przeniósł  się 
do  Polski,  gdzie  zostawszy  lekarzem  nadwornym 
królowej  Maryi  Ludwiki,  po  latach  kilkunastu  zstą- 
pił do  grobn.  W  dziejach  położnictwa  wspomina- 
nym bywa,  gdyż  w  r.  1655  na  zmarłej  podczas 
porodo  kobiecie  dokonał  przecięcia  spojenia  łono- 
wego (Symphyseotomia)  i  tym  sposobem  dziecko, 
żywe  jeszcze,  wydobył.  —  Inne  prace  jego,  oprócz 
powyżej  wynśienionej,  są:  „Ostentum  sen  historia 
mirabilis  trium  ferramentorum  notandae  longitudi- 
nis  ex  insanientis  dorso  et  abdomine  extractorum, 
qni  antę  menses  decem  ea  voraverat*  (Paryż  r. 
1648);  „Discours  sur  la  sortie  des  dents  auxpetits 
enfans,  de  la  próoaution  et  des  remódes  que  Ton 
y  peut  apporter"  (Warszawa  1651,  P.  Elert  w  4-ce, 
ftr.  6  i  148,  ded.  kr.  Maryi  Ludwice)  i  ,De  nu- 
tritione  foetus  in  utero  paradoxa*  (Gdańsk  1665, 
Foerster,  w  4-oe,  str.  254,  ded.  kr.  Janowi  Kazi- 
mierzowi). —  Por.:  ,Błogr.  módicale*  (t  III,  str. 
842;  S.  Kośmińskiego  „Słownik  lek.  pols."  (str.  75); 
Siebold  ,Gesehiohte  d.  Geburtshilfe"  (tom  n,  str. 
501).  ^^'■ 

ConrTille,  miasto  główne  kantonu  w  departa- 
mencie francuskim  Eure  et  Loir,  nad  rzeką  Eure, 
snaozny  handel  bydłem,  drobiem  i  zbożem;  w  po- 
bliża lamek  Yillebon,  w  którym  zakończył  życie 
Snlly,  słynny  minister  i  przyjaciel  Henryka  IV. 

Ootisa  (książę),  ob.  C  u  z  a. 

Oooseranit  Charpentier  (  minerał. ).  Minerał 
pirenejski,  odmiana  skapolitu,  jak  on,  mieszanina, 
ale  bogatsza  w  krzemionkę,  niż  zwykłe  skapolity. 
Szeregu  kwadrat,  (według  Des-Cloizeaux),  zaw- 
ile w  słupowatych  kryształkach,  bez  zakończeń,  ze 
iciankami  pionowo  prążkowanemi,  wrosłych  w  czar- 
ny lub  brunatny  wapień  i  łupek.  C.  wł.  2.6fi! — 
3,76;  tw.  5.5—6;  czarny  (zabarwiony  węglem), 
ciemno-błękitny   do  szarego  i  białego;   blask  szkli- 


sty do  tłustego,  nieprzezroczysty  do  przeświecają- 
cego. Skład  chemiczny  według  Dnfrónoy:  52.37 
krzemionki,  24.02  glinki,  11.85  wapna,  1.4magne- 
zyi,  5.52  potażu,  3.06  sody.  Pod  dmuchawką  sta- 
pia się  w  białą  emalię,  kwasy  na  niego  nie  dzia- 
łają. Znajduje  się  w  okolicach  Couserans  i  Ba- 
gnóres  de  Bigorre  w  Pirenejach;  na  przełęczy  Nu- 
fenen  w  Szwajcaryi.  Czarne  słupki  napotykane  w  cie- 
mnych łapkach  mikowych  pirenejskioh,  brane  za 
couseranit,  są  andaluzytem,  zabarwionym  przez 
węgiel,  lilinerał  ten  jest  identyczny  z  dypirem, 
obok  którego  występuje.  '■  '• 

CoTłsin  Jan.  Jedea  ze  słynniejszych  artystów 
(•  w  Soney  w  1500  lub  w  1501  —  t  w  Paryżu 
1590).  Odznaczył  się  we  wszystkich  gałęziach  sztu- 
ki, był  geometrą,  malarzem,  drzeworytnUdem,  rzeź- 
biarzem, architektem,  pisywał  też  o  sztuce.  Jako 
znawca  geometryi,  wydał  książkę  p.  t.:  ,Livre  de 
perspeotive*,  w  której  wykazał  zasady  nowe  i  orygi- 
nalne, ozdobił  ją  rycinami,  przez  siabie  wyko;ianemi. 
Jego  praca,  zatytułowana:  ,Livre  de  pourtraioture", 
(w  Paryżu  1571)  wydaną  była  w  kilku  edycyaoh. 
Kompozyoya  CouBin'a,  nosząca  tytnł:  „Sąd  osta- 
teczny", choć  skomplikowana,  posiada  jednak  zalety 
znajomości  anatomicznej  i  perspektywy.  Z  obrazów 
jego  autentycznych  jest  jeszcze  „Ewa-Pandorra" 
i  pięć  portretów  rodziny  Bovyer.  Rzeźba  C-a  p.  t. 
.Pomnik  admirała  Filipa  de  Chabot"  w  muzeom 
w  Luwrze,  pochodząca  z  kościoła  Celestynów.  — 
Prócz  tego  wydał  C.  mnóstwo  sztychów,  jak:  „Je- 
zns  zajęty  z  krzyża*',  , Święta  familia"  i  wiele 
innych.  t.  u. 

CotlBin  Jakób  Antoni  Józef,  matematyk 
francuski  (*  1739  w  Paryżu— f  tamże  1800  roka). 
Był  profesorem  matematyki  w  CoUóge  de  France, 
następnie  w  szkole  wojskowej  w  Paryżu,  członkiem 
akademii.  Napisał  dzieła:  „Łecons  de  caloul  dif- 
fórentiel  et  de  oalcul  intógral*  (2  tomy,  1777,  dru- 
gie wydanie  1794);  .Introduotion  &  Tótudederaatro- 
nomie  phy8iqne'  (17S7)  i  inne,  oraz  rozprawy,  głó- 
wnie z  teoryi  równań  różniczkowych,  ogłoszone 
w  pismach  akademii.  Z  książek  Coasin'a  uczył  ai% 
Jan  dniadeoki,  który  nozęszoiał  na  wykłady  C-a 
w  GoUóge  de  France  w  oiągn  roku  1780—1.  W  li- 
stach swoioh  wyraża  się  J.  Śniadeoki  z  wieUdeni 
uznaniem  o  zaletach  wykładu  C-a  i  wspomina 
z  wdzięcznością  o  życzliwej  pomocy  naukowej,  ja- 
kiej doznawał  od  swego  profesora.  ^^- 

OoTtsin  Wiktor  (*  28  listopada  1792  r.  w  Pa- 
ryżu—f 13  stycznia  1867  r.  w  Cannes),  znany  pi- 
sarz filozoficzny  i  pedagog  francuski.  Syn  ubogie- 
go zegarmistrza,  okazujący  już  w  dzieciństwie 
wybitne  zdolności,  ukończył  z  odznaczeniem  liceum 
Karola  Wielkiego,  poczem  wstąpił  do  założonej 
przez  Napoleona  I  szkoły  normalnej,  gdzie  we  dwa 
lata  późnie))  (1812  r.)  został  repetytorem  literatnrj 
greckiej.  Pierwiastkowe  filolog,  oddał  się  nastę- 
pnie stndyom  filozoficznym,  do  których  zachęciły 
go  wykłady  Laromiguióre'a  i  Boyer-CoIlard'a  oraa 
czytanie  pism  Maine  de  Biran'a.  Dwaj  ostatni 
antorowie  wywarli  na  kierunek  filozoficzny  C-a 
wpływ  decydujący,  z  pod  którego  nigdy  nie  wyzwo- 
lił zię  w  zupełności.     Odr.  1815  zastępował  Boyer- 
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CoIlard'a  na  katedrze  historyi  filozofii  w  Sorbonnie, 
a  jednocześnie  prowadził    rodzaj    seminarynm  filo- 
soficm^o  (,confórences*)  w  szkole  normalnej.  Bę- 
dąo  atoli  i  poUtycznym  współwyznawcą  późniejsze- 
go przewódzcy  i  teoretyka  parlamentarnego,  t.  zw. 
doktrynerów  (ob.  Boyer-Collard),  C.   tak  dalece 
naraził  się  reakcyjnym  rządom  Bestanracyi,  ii  w  r. 
1820,  na  rozkaz  królewski,    wykłady  swe  w   Sor- 
bonnie zawiesić  mnsiał,  zamknięcie  zaś  w  r.   1822 
szkoły  normalnej  spowodowało    całkowite   jego  na 
łat  kilka  usunięcie  się  do  żyda  prywatnego.   Przy- 
jąwszy   miejsce   nauczyciela    domowego    n  księcia 
Montebello,  odbył    wspólnie  z  synami  jego  r.  1824 
podrói  do  Niemiec,  które  już  raz  był  zwiedził  pod- 
czas wycieczki  okolicznościowej  w  r.  1817.  W  Dreź- 
nie, na  żądanie  rządu  pruskiego,  został  aresztowa- 
ny, jako  podejrzany  o  stosunki  z  demagogami  nie 
mieokimi,   i  odwieziony    do    Berlina,    gdzie  krótki 
ozas   przesiedział   w    więzieniu,   póU    interwenoya 
posła     francuskiego     nie     uwolniła    go    stamtąd, 
a    wdrożone   śledztwo  nie  wykazało  zupełnej  bez- 
podstawności oskarżenia.  Przymusowy  pobyt  w  Ber- 
linie dał  C-owi  sposobność,    za  pośrednictwem  Mi- 
cbelefa  i  Gan8'a,  zapoznać  się  nieco  bliżej  z  ówcze- 
sną filozofią  niemiecką,  w  szczególności  zaś  z  naj- 
wybitniejszym jej  przedstawicielem,  Heglom,  z  któ- 
rym atąozyły    go   nawet    węzły    przyjaźni.     W   r. 
1828,  gdy  u    steru  rządu  francuskiego  stanął  ga- 
binet Martignac'a,  C.  objął  napowrót  katedrę  w  Sor- 
bonnie, gdzie  niebawem  prelekoye    jego,    podobnie 
jak     prelekoye    Ouizofa,     dostąpiły    olbrzymiego, 
w  rocznikach  wszechnicy  paryskiej    bezprzykładne- 
go niemal,  powodzenia,  którego  źródła  szukać  na- 
leży, nie  tyle  w  wewnętrznych  zaletach  wykładów, 
ile  w  lob  olśaiewającej    słuchaczów    formie    wraz 
e  domieszką  politycznego   liberalizmu.     Rewolucya 
lipcowa  postawiła  na  czele  rządu  przyjaciół    poli- 
tycznych C-a,  i  oto    poczyna  on  szybko  piąć  się  po 
szczeblach  dostojeństw  i  sławy:  w  przeciągu  dwóch 
lat  (1880—1832)   został   radzcą   stanu   i  oficerem 
legii  honorowej,  generalnym  inspektorem  szkół  pu- 
blicznych, członkiem  akademii    francuskiej,  tudzież 
świeżo  założonej  akademii  nauk  moralnych  i  poli- 
tycznych, dyrektorem  szkoły  normalnej  i,  wreszcie, 
parem  Francyi.    W  gabinecie  Tbiers'a  z  d.  1  marca 
1840  r.  objął    tekę    ministra    oświecenia,    musiał 
ją   wszakże   dnia  29    października    t.    r.    złożyć, 
stawszy  się   celem    pocisków   zjednoczonej  oppozy- 
cyi— zarówno  demokratów,   jak  i  klerykałów.    Po 
wypadkach    1848  r.  wycofał  się  całkiem    z  życia 
publicznego  i  oddał   się    wyłącznie  pracom  literac- 
kim. — C.  nie  był  samodzielnym   myślicielem,   nie 
stworzył  nowej  metody,  a  tembardziej   oryginalne- 
go systematu.     Filozofia  jego  była  raczej  zlepkiem 
a  systematów  najrozmaitszych  filozofów,  o  Ue   tyl- 
ko ioh  łączyła  wspólna  nić  spirytualizmu  (ob.), 
którego  C.  był  żarliwym  obrońcą.   Eklektycyzm 
(ob.)  ożyli  lepiej  spirytualizm  eklektyczny— oto  rys 
sasadniczy  jego  doktryny,  i  tak  też  ją  określał,  lu- 
bo   sam,    podobno,    nie    zdawał   sobie    dokładnie 
sprawy,  jaki  jest  jej  cel  właściwy.     Poglądom  je- 
go, mimo  że  je  przyoblekał  w  świetną  szatę  stylo- 
wą, brak  zwięzłości  i  wewnętrznej  spoistości;   zre- 


sztą swe— że  tak  powiemy —upodobania  fliosoflosne 
kilkakroć  zmieniał,    nie  przestając   być    z  zasady 
eklektykiem.    Uczeń    Boyer-Coliard'a    i   Maine    de 
Biran'a,  śladem  swych  mistrzów,  walczył  początko- 
wo z  sensualizmem  Looke'a   i  Condillac'a  w  ryn- 
sztunku, zapożyczonym   u  szkoły   szkockiej,  n^in- 
jąo  metodzie  analitycznej  przeciwstawić  syntetyez- 
ną  i  z  fenomenologii  ludzkiego  duoha  wyprowadzić 
świat  nadzmysłowy.    Później  został  porwany  prą- 
dem metafizyki  niemieckiej,  z  którą  bodaj  pierwszy 
zaznajomił   swoich  ziomków;  był  idealistą  w  styla 
Hegla,  który  w  historyi  narodów  i  w  wielkich   ło- 
dziach   upatrywał    objawienie   idei,    zwolennikiem 
Schellinga,  którego  system  jeszcze  w  r.  1888  znig- 
dywał  prawdziwym,  a  jednocześnie   stałym  wielbi- 
cielem Kartezyuaza  i  Platona.     Świetne  stanowisko 
społeczne,  jatde  C.  zdobył  na  początku  panowania 
Ludwika  Filipa,  nie  wpłynęło   dodatnio    na  dalszy 
kierunek  jego  filozofii,  która  od  r.  1888    staje  si« 
coraz  bardziej  lękliwą  i  przekształca  się  stopniowo 
w  filozofię  zdrowego  rozsądku   i  cnót  filisterskieh. 
W  nowych  wydaniach  dawniejszych  swych  pism  wy- 
mazuje skrzętnie  każde  śmielsze  zdanie,o  Heglu  i  Schel- 
lingu  odzywa  się  już  z  lekceważeniem.  Idealistą  czy- 
stej wody  pozostał  C.  w  dziedzinie  estetyki,   którą 
uprawiał  z  zamiłowaniem.    Pojęcia  piękna   szukał 
w  duchu  ludzkim,  najdoskonalszy  jego    wyras  wi- 
dsiał  w  sztuce.     Pospolite    naśladownictwo   natury 
odrzucał  i  uważał  poezyę    za  najpierwszą    sztnkę, 
która  każdej  innej    sztuce  służyć  musi    za  podsta- 
wę.  C.  był  założycielem  we  Francyi  szkoły  eklek- 
tycznej,  która    dotąd    ma  tam   swoich  przedstawi- 
cieli na  katedrach  uniwersyteckich,    a   chociaż  nie 
pogłębiła  wiedzy  filozoficznej,  położyła  jednak  za- 
sługi na  poln  badań  historyczno-filosofloznych  i  ros- 
szerzyła  jej  widnokrąg.  Oprócz  artykułów,  umiesz- 
czanych   w   rozmaitych    czasopismach,    C.    ogłosił 
drukiem  następujące  prace  filozoficzne:  ,Fragmenti 
philosophiąues*    (Paryż  1826  r.);  ,Nouveaux  frag- 
ments"  (1829);    ,De    la  mótaphysiąue    d'Ari8tote' 
(1837  r.)'.  .Fragments  de  philosophie  Cartósienne* 
(1845);  „Cours  d'histuire  de  la  philosophie*  (Parys 
1837,  są  to  prelekoye,  wygłoszone  w  Sorbonnie  w  r. 
1818);    .Cours    d'hiBtoire    de    la  philosophie    mo- 
dernę" (Paryż  1841);    .Cours  d'histoire  de  la  phi- 
losophie morale  du  XVIII  siacie"    (Paryż  1840  — 
41,  5  t.,    dzieło  to  przełożył  na  język    polski    M. 
Oliszozyński,  p.  t.:  .Historya  filozofii  XVni  wieka* 
Warszawa  1866,  2  tomy);    „Leęons  de  philosophie 
sur  Kant"  (1842  roku);    ,Du  Vrai,   du  Bień  et  do 
Beau*  (Paryż  1853);  .Histoire  gćnórale  de  la  phi- 
losophie' (Paryż  1864).    Przełożył  dzieła    komple- 
tne Platona  (Paryż  1825—40,  14  t.);   oraz  Tenne- 
manna  „Oeschichte  der  Philosophie**    (1829,  2  U). 
Wydał  nadto  małoznane  rękopisma  platonika  Pro- 
kiusa  (1820—37,  6  t);  oraz  zbiorowe  edycye  pism 
Kartezyusza  (1824-26, 11 1.)  i  Abólard'a  (1849).  C. 
wielce  się  zasłużył  około  szkolnictwa  francuskiego, 
o  którego  rozwój  dbał  szczerze.   W  r.  1831,  z  po- 
lecenia ówczesnego  ministra  oświecenia,    hr.  Mon- 
talivet'a,    przedsięwziął    nową    podróż  do  Niemiec 
w  celu  zbadania    tamtejszych  urządzeń  szkolnych, 
i  ze  swych  studyów  zdał  sprawę  w  ceunem,   p^- 
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aem  autentyoBnyoh  dokumentów,  dsiele,  p.  t:  ^^P* 
port  aur  Tótat  de  rinatruotion  publiąue  dana  quel- 
qiie8  pays  de  TAUemagae    et  partioulióremeat    ea 
PniBse*  (Paryi  1832,  2  i).    Raport    ten  poałuiył 
poniekąd  za  podstawę    do  ogłosionego    w  r.  1833 
prawa  o  nauczania  poozątkowem.  W  podobnym  oe- 
la  zwiedził  równie*  Hollandyę,  oaego  owooem  była 
kaiątka:    „De  rinatraotion    publique    en  Hollande* 
(Pary i  1837).    C.  był  jednym  s  gorętszych  obroń- 
o6w  przymuau  askolnego,  w  którym   widział  jedy- 
ny 6rodek  uczynienia  oświaty  powszechną.  Zajmu- 
jąc w  szkolnictwie  wyaokie  nrzędy,  okazał  aię  peł- 
nym inicyatywy  talentem  organizacyjnym    i  sapro- 
mdsił  dużo  zmian  korzystnych.    Ze  atarej  nozelni 
paryskiej,  zwanej    Coll6ge  de  France,  pragnął 
■tworzyć    międzynarodowe    ognisko  wiedzy  i,  pod- 
oaaa  krótkiego  urzędowania    jako    minister,   starał 
■ię  pozyskać  dla  niej  znakomitsze  aiły  naukowe  ob- 
«yoh  narodowoóci.  Załoiył  w  koUegium  katedrę  li- 
teratur słowiańskich  i  powołał  na  nią   Adama  IMi- 
okiewioza,  którego  nominaoyę    na  profesora  podpi- 
sał d.  8  września  1840  r.  Proponował  również  ka- 
tedrę Wilhelmowi  Grimmowi.  —  Pod  koniec  iyoia 
C.  próbował    sił  swoich    na  polu  historyi,    kreśląc 
■ikice  i  stndya  historyczno -obyczajowe,  głównie  zaś 
aylwetki  sławnych  kobiet   franouakich   XVII  wieku 
(M-me    de   LongueTitle,    M-me    de    Sabló, 
M-me  de  Chevfeux    i    t.  d).  Napisał:    ,Etudes 
■nr  les  femmes  et  la  sooiótó  du  XVn 'siacie*  (Pa- 
ryi  1858  i  dal.,  8  t);    „La  jeunesse    de  Mazarin" 
(Paryi    1865).  —  Wydanie   kompletne    pism    C>a 
■kazało  się  jeszcze  za  życia  autora,  w  22  tomach 
(aOeuvres   de  C",  Pary*  1846—50),  nie  obejmuje 
ono  wszakże    prac  oatatnich.  —  Por.:  Paweł  Ja- 
net    ,Viotor  C.  et  son  oeuTre*  (Paryż  1885);    Ju- 
Unss  Simon  .Yiotor  C."  (Paryż  1887);    Alaux  ,.Ła 
philosophie  de  C.«  (Paryż  1864).  "■»• 

CoTisin  de  Montauban,  ob.  P  a  l  i  k  a  o. 
Conssemaker  Karol  iddmand  Henryk  de 
(*  19  kwietnia  1805  r.  w  Bailleul  —  f  10  stycznia 
1876  r.  w  Bourbourg),  znakomity  historyk  muzycs- 
By  franouaki.  C.  był  z  zawodu  prawnikiem;  po 
Bkończeniu  uniwersytetu  paryskiego  pełnił  kolejno 
obowiązki  adwokata  w  Douai,  sędziego  pokoju 
w  Bergaes,  sędziego  trybunału  w  Hazebrouck, 
w  Cambrai,  w  Dunkierce  i  Lille.  Jednocześnie  ze 
atudyami  prawnemi  odbył  gruntowne  stndya  mn- 
syozne;  w  nauce  śpiewu  kształcił  go  Pellegrini, 
w  harmonii  Payer  i  Reicha,  w  teoryi  kontrapunk- 
tu V.  Lefebvre  (podczas  pobytu  w  Douai).  Z  po- 
oiątku  C.  wyzyskiwał  swe  uzdolnienie  muzyczne 
do  pisania  różnego  rodzaju  kompozycyj  (msze, 
fragmenty  operowe,  pieśni  i  t  p.).  Dopiero  gdy 
na  zaproszenie  Fótisa  napisał  kilka  artykułów  do 
.Revue  muaicale",  z  dziedziny  historyi  muzyki, 
które  zwróciły  na  niego  uwagę  ówczesnego  świata 
muzykalnego,  C.  z  sapałem  oddał  aię  atudyom  nad 
muzyką  średniowieczną  i  na  tem  polu  rychło  zdo- 
był aobie  imię  pierwszorzędnego  historyka  i  archeo- 
loga muzycznego.  Wśród  prac  Ca  naczelne  zło- 
muje miejsce:  „Histoire  de  l'harmonie  an  moyen- 
»ge«  (Paryż  1852),  dzieło  źródłowe,  poważne. 
Z  pism  pozostałych  na  wyróżnienie  zasługują:  ,Mó- 


moire  sur  Hucbald*  (1841);  .Drames  liturgiąuea 
du  moyen-&ge*  (1860):  ,Le8  harmonistes  des  XII 
et  XIII  siódes*  (1864);  „L'art  harmoniąue  aux  XII 
et  XIII  siócles"  (1865);  „Oeuvres  oomplótes  d'Adam 
de  la  Halle"  (1872);  „Soriptores  de  musioa  medli 
aeri"  jako  uzupełnienie  dzieła  Oerberta:  .Soripto- 
res'  etc,  (4  tomy  1866  —  1876).  Oprócz  tego  C. 
wydał:  ,Notices  sur  les  coUeotions  musicales  de 
la  bibliothóque  de  Cambrai  et  d'autres  villes  dn  dó« 
partament  Nord*  (1843);  „Esaai  sur  les  Instru- 
ments de  musique  au  moyen  &ge*;  .Cbants  popu- 
lałres  des  Flamands  de  France*  (1856)  i  kilka 
innych.  *•  '"'• 

Oonston  Franciszek,  snycerz,  przebywał 
w  Lionie,  w  połowie  XVII-go  wieku,  um.  tamże 
około  1690  r.  ^- " 

Constotl  Mikołaj,  rzeibiars  francuski,  syn  po- 
przedniego (*  9  stycznia  w  Lyonie  1658  r.  —  f 
w  Paryżu  I  maja  1783).  W  osiemnastym  roku  ży- 
cia przybył  do  Paryża,  aby  się  kształcić  w  rzeźbiar- 
stwie u  wuja  swego.  Antoniego  CoyseTox.  W  1683 
dostał  wielką  nagrodę  za  płaskorzeźbę,  p.  t:  ,Kain 
budujący  miasto  Erech*.  W  następnym  roku  ndał 
się  do  Rzymu,  gdzie  trzy  lata  przepędził.  W  1688 
powrócił  do  Franoyi  i  został  członkiem  akademii 
królewskiej  malarstwa  i  rzeźby.  W  r.  1692  zaczął 
pracować  nad  grupą  , Proroków",  do  kościoła  In- 
walidów przeznaczoną,  a  umieszczoną  tamże  w  ka- 
plicy Św.  Hieronima.  Książę  d'Antin  przyznał  ar- 
tyśde  pensyę  w  ilości  4  000  liwrów,  którą  Ludwik 
XIV  wyznaczył  był  rodzinie  CoyseToz.  Wiele  jest 
prac  jego  dłóta,  jak:  .Posąg  marmurowy  kardy- 
nała Janson*  do  katedry  w  Beauvais;  Krucyfiks 
marmurowy;  ^Plora*;  „Bachus*  do  parku  Saint- 
Maur.  Umierając,  zostawił  zaczętą  płaskorzeźbę,  za- 
tytułowaną: „Przejście  Renu".  Był  kolejno  w  aka- 
demii profesorem,  rektorem  i  kanclerzem  w  1788. 
W  Salonie  wystawił  tylko  w  1704  „Chrystusa*  sbron- 
zu.   W  Luwrze  znajduje  się  jego  posąg  Cezara.  ^'  "■ 

Coufiton  Wilhelm,  rzeźbiarz  francuski,  brat 
poprzedniego  (*  w  Lionie  25  kwietnia  1677  —  f 
w  Paryżu  22  lutego  1746  r.),  uczeń  Coysevox'a;  o- 
otrzymał  drugą  nagrodę  na  konkursie  w  Rzymie 
w  1696,  a  w  następnym  roku  pierwszą  za  płasko- 
rzeźbę p.  t.  .Epizod  z  historyi  Józefa  w  Egipcie". 
Był  mianowany  profesorem  w  akademii,  pomocni- 
kiem rektora,  rektorem,  a  nakonieo  dyrektorem 
w  1735  r.  Celniejsze  jego  dzieła  są:  .Posąg  św. 
Augustyna",  grupa  „Aniołów*,  .Wiara  i  Religia"; 
płaskorzeźba  .Chrystus  pośród  uczonych",  .Cbryatoa 
zmarły  na  kolanach  Matki  Boskiej*,  snajdi^ą  si^ 
w  kaplicy  Wersalskiej.  Płaskorzeźbę,  zaczętą  przez 
brata,  Mikołaja,  wykończył;  przedstawia  ona  Ludwi- 
ka XIV  na  koniu.  Dzieło  to  w  czasie  rewoluoyi 
uległo  zniszczeniu  w  1793  r.,  ale  zostało  napra> 
wionę  podług  wzoru  Constou  przez  Piotra  Cartel- 
lier  w  1815.  Do  najcenniejszych  prac  tego  artysty 
należą:  .Konie  z  Marły",  „Merkury*  i  .Sława".— 
Portret  Coustou  wykonanym  sostał  przez  Jana 
Franciszka  Delyen'a  około  1724  r.,  a  litografowany- 
przez  Larmessin'a  r.  1780.  '-  "- 

donston  Wilhelm,  rzeźbiarz  francuski,  syn 
poprzedniego  (*  w  Paryżu  20  marca  1716  r.  —  f 
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tamie  13  Upoa  1777).  Otrzymbi  pierwsza  nagrodę 
w  Rzymie  w  1 735  za  płaskorzeibę,  przedstawiającą 
, Rebekę  i  Eleazara*.  Wr.  1742  został  ozłoakiem 
akademii,  a  w  cztery  lata  później  profesorem.  Od 
roku  zaś  1764  był  koaserwatorem  dzieł  rzeźby, 
snajdających  się  w  Luwrze.  W  1743  Coustou  wy- 
konał  do  wielkiego  ołtarza  w  kościele  Jezuitów  w  Bor- 
deaux grapę  marmurową,  przedstawiającą  .Apo- 
teozę Św.  Franciszka  Ksawerego".  W  Salonie  wy- 
stawił grupę  z  terre-cuite  ,  Bożek  Pan,  uczący  Apol- 
lina  gry  na  flecie"  i  w  1750  płaskorześbę  .Galathea 
na  wodach*  do  pałacu  Belle-vue.  Oprócz  tego  wy- 
konał posąg  „Apollina*  do  pałacu  BeUe-vue,  „Marsa* 


Fig.  131.    Katedra  w  Coatanees. 

i  aWenerę*  dla  króla  pruskiego,  posąg  Ludwika 
XV  do  pałacu  Mónars,  płaskorzeźbę  „Nawiedzenie", 
amieszozoną  w  ołtarzu,  w  kaplicy  wersalskiej,  i  wie- 
le prac  innyob.  Portret  artysty,  malowany  w  1758 
pnes  F.  H.  Drouais  (syna),  znajduje  się  w  szkole 
Situk  Pięknych  w  Paryżu.  ^-  ••■ 

Oontanoes,  przedtem  stolica  dzielnicy  Coten- 
t  i  a  i  wicehrabstwa  C,  dziś  miasto  główne  okręgu 
w  departamencie  francuskim  Manche,  o  9  mil  na 
południe  od  Cherbourga,  nad  skanalizowaną  rzeką 
Soulle;  8  107  m-ców  (1887).  Najcenniejszą  ozdobą 
miasta  jest  jej  katedra  gotycka,  s  wybitnie  zazna- 
osonemi  liniami  pionowemi,  pięcionawowem   wnę- 


trzem i  bogato  rozwiniętym  planem  chóru;  na  skrzy- 
żowaniu nawy  podłużnej  z  poprzeczną  wznosi  się 
potężna  wieża  (niedokończona),  fronton  zdobią  dwie 
wieże  78  m.  wysokie.  C.  jest  siedliskiem  biskupa 
i  władz  okręgowych,  posiada  sąd  handlowy,  syn- 
dykat żeglugi  morskiej,  seminaryum  duchowne,  li- 
ceum, ogród  botaniczny,  ruiny  wielkiego  akweduk- 
tu, pomnik  Lebruna  (trzeci  konsul,  mianowany  pó- 
źniej przez  Bonapartego  wielkim  podskarbim  pań- 
stwa i  księciem  Placencyi);  przemysł  dość  ożywio- 
ny; są  tu  fabryki  fortepianów  i  organów,  koronek 
i  tkanin  bawełnianych;  handel  prowadzi  C.  głównie 
końmi  oraz  nabiałem  i  drobiem;  w  okolicy  łomy 
marmuru.  —  W  starożytności  były  toConstantia 
eaatra  Rzymian,  założone  przez  Konstantyna  Chlo- 
ra  w  kraju  ludu  Unellów,  i  stały  się  stolicą  obwodu, 
zwanego  Constantinus  pagus.        **^-  ^■ 

Couthon  Jerzy  ('22  grudnia  1765  —  }■  28 
lipca  1794  r.),  rewoluoyonista  francuski,  w  1785  r. 
przyjęty  do  liczby  adwokatów  przy  trybunale  w  Cler- 
mont-Ferrand,  1790  został  prezydująoym  w  tymże 
trybunale.  Objawiał  z  początku  umiarkowane  po- 
glądy polityczne,  skłaniał  się  ku  monarchii  konstytu- 
cyjnej, jaką  zbudowało  w  teoryi  Zgromadzenie 
Ustawodawcze.  Jednak  a  chwilą  ucieczki  Ludwi- 
ka XVI  do  Varenne8  (czerw.  1791),  C.  przerzuci! 
się  do  stronnictwa  najskrajniejsiych  republikanów. 
Obrany  do  Zgromadzenia  Prawodawczego  (wrześ. 
t.  r.)  zarai  na  jednem  z  pierwszych  posiedzeń,  5 
paźdz.,  zwrócił  na  siebie  uwagę,  kiedy,  zaniesiony 
na  trybunę— (tknięty  paraliżem,  uie  władał  nogami) — 
a  wielką  gwałtownością  domagał  się,  łącznie  z  wnio- 
skiem Qraugeneuve'a,  aby  pozbawić  monarchę  ty- 
tułu sire  i  majestć,  nazywać  go  .królem  Fran- 
cuzów*, nie  Francji,  a  zamiast  tronu  nstawić  dla 
niego  zwyczajne  krzesło  w  Zgromadzenia  reprezen- 
taoyi  narodowej.  W  listopadzie  t.  r.  prezyduje  C. 
w  klubie  Jakobinów,  gdzie  należy  od  tej  pory  do  riędu 
najbardziej  wpływowych  kierowników.  Obrany  do 
Konwencyi  (wrzesień  1792),  szedł  razem  z  Robea- 
pierre'm  i  Saint- Ju8t'em;  natomiast  objawiał  po- 
gardliwą niechęć  dla  brutalnych  wybryków  Marat'a; 
terrorysta  niemniej  stanowczy  i  okrutny,  lecz  pra- 
wnik z  zawodu,  starał  się  zachować  terroryzmowi 
pozory  legalne.  W  sprawie  króla  oczywiście  gło- 
sował za  karą  śmierci  bez  odwołania  się  do  narodu; 
w  d.  31  maja  1793  r.,  podczas  śmiertelnych  za- 
pasów .Oóry"  z  .Zy ronda*  wstąpił  razem  z  Robes- 
pierre'm,  Saint- Just'em,  Collot  d'Herboi8  i  Billaud  de 
Varenne8'em  do  Komitetu  ocalenia  publicsnego, 
który  jprzedtem  składał  się  z  umiarkowanych 
członków  Konwencyi,  zaś  teraz  został  głównem  na- 
rzędziem władzy  dyktatorskiej  terorystów.  W  sier- 
pniu t  r.  C.  wyprawiony  był  do  armii,  oblegającej 
Lion;  jednak  po  wzięciu  miasta,  skazanego  na  zbu- 
rzenie przez  dekret  Konwencyi  (12  paźdz.),  okazał 
nadspodziewanie  wielką  względność  i  umiarkowanie, 
rozkazał  ściąć  tylko  24  przywódzców  powstania  i  już 
w  początku  listopada  wrócił  do  Paryża,  pozostawia- 
jąc dokonanie  rzezi  swemu  następcy,  Collot 
d 'Her boi B  (ob.).  W  grudniu  t.  r.  C.  prezydige 
w  Konwencyi.  Z  wielką  zaciekłością,  a  nawet 
z  .perfidyą",  jak  zmuszony  wyznać  jego  apologe- 
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ta  (Aiilard)  prowadsił  nuem  a  Bobespierre'm  wal- 
kę przeciw  Danton'owi  (ob.),  10  czerwca  1794 
(22  prairiala  r.  II)  przedstawił  Konwenoyi  projekt  no- 
wego prawa,  jakie  przygotował  a  Robespierre'm 
i  Saint- JuBfem,  a  które  faktycznie  wydawało  wszyst- 
kich podejrzanych,  prawie  bez  sądu,  pod  nói  ka- 
towski: to  prawo  osławione,  między  innemi,  wszyst- 
kich aBprzysiężonycb"  zupełnie  pozbawiało  obroń- 
cy. „Wszelka  strata  czasu  byłaby  przestępstwem, 
tak  motywował  C.  swój  okrutny  projekt,  pomiędzy 
dopatrzeniem  się  nieprzyjaciół  wewnętrznych  a  ich 
ukaraniem  nie  powinno  być  iadnej  przerwy".  Kon- 
wencya  przerażona,  próbowała  się  opierać.  ,Je61i 
to  prawo  będzie  uchwalonem,  odezwał  się  jeden 
z  deputowanych,  nic  nam  nie  pozostaje,  jak  w  łby 
sobie  postrzelać".  Jednak  prawo  zostało  ucbwalonem; 
odtąd  przez  dwa  miesiące,  z  mocy  tego  prawa,  posy- 
łano codziennie  do  50  głów  na  gilotynę.  Kiedy 
nareszcie  zagrożona  we  własnej  skórce  Konwen- 
oya  zdobyła  się  na  zrzucanie  jarzma  Bobespierre'a 
'(9  thetmidora)  C.  upadł  razem  z  przyjacielem; 
nazajutrz,  w  ratuszu,  zadał  sobie  kilka  pchnięć  szty- 
letem, lecz  tylko  się  ranił;  postawiony  przed  trybuna- 
łem rewolucyjnym,  tegoż  wieczora  jeszcze  był  ścię- 
ty.—Por.  M6ge,  ^Corresp.  de  C."  (Pary*  1872); 
Aulard  ,LeB  oratenrs  de  la  Lógislative  et  de  la 
Convention*  i  „La  sooiótó  des  Jaoobias*.  ^• 

GOTltras,  miasto  w  departamencie  francuskim 
Żyrondy,  okręgu  Libourne,  nad  rz.  Dronne,  nieda- 
leko od  jej  uścia  do  rz.  Tlsle,  i  przy  dr.  żel.  Angou- 
ldme-Bordeaux;  winnice,  znaczny  handel  zbożem, 
mąką  i  winem;  piękny  koóoiół;  6  092  m-ców.  Są 
tu  ruiny  zamku,  który  niegdyś,  jako  jeden  z  najpię- 
kniejszych we  Francy  i,  był  nlubionem  miejscem 
pobytu  Katarzyny  Mediois,  jej  córki  Małgorzaty 
i  Henryka  IV.  D.  20  października  1587  r.  Henryk 
Nawarski,  późniejszy  król  Henryk  IV,  odniósł  tu 
świetne  zwycięstwo  nad  wojskami  ligi,  któremi  do- 
wodził książę  Joyeuse;  na  plaou  legło  8  000  pie- 
choty, mnóstwo  jazdy  i  400  przedniejszej  szlachty; 
sam  książę  Joyeuse  zginął  w  chwili,  gdy  zabierał 
się  do  oddania  swej  szpady.  ^■■''  ^ 

Coutnre  Tomasz,  jeden  z  lepszych  malarzy 
francuskich  (*  w  Senlis  1815  r.).  Wszedł  w  roku 
1830  do  pracowni  malarza  Orossa,  a  następnie 
Pawła  DeIaroohe'a.  W  roku  1837,  na  zadany  przez 
Akademię  temat  „Ofiara  Noego**,  wykonał  wielki 
obraz,  przez  znawców  ceniony,  za  który  otrzymał 
drugą  nagrodę.  W  trzy  lata  potem  zwrócił  na  sie- 
bie powszechną  uwagę  umieszczoneml  na  wysta- 
wie dziełami:  .Młody  Wenecyanin  po  rozpuście*; 
„Syn  marnotrawny";  .Wdowa",  „Powrót  z  pola" 
(1841);  .Trubadur"  (1843).  Wziętośó  jego  ustaliła 
się  od  r.  1844,  gdy,  oprócz  kilku  znakomicie  wy- 
kończonych portretów,  przedstawił  poważną  kompo- 
zyoyę  „Miłość  złota",  obecnie  umieszczoną  w  Muzeum 
w  Tiduzie.  Natchniony  satyrami  Juyenalisa,  wykonał 
wielki  obraz:  .Rzymianie  z  epoki  upadku"(1847),  za- 
kupiony do  pałacu  luksemburskiego.  W  r.  1849  zmie- 
nił systemat  i  zaczął  malować  naturę,  bez  względu 
czy  ze  szpetnej,  czy  z  pięknej  chwytać  ją  miał  strony, 
a  chociaż  ani  pędzel,  ani  rysunek  jego  nie  zdra- 
dza najmniejszego  upadku,  wybór  przecież  przedmio- 


tów częstokroć  sprzecznych  z  pojęciami  pięima, 
sprowadził  niezbyt  korzystną  dla  artysty  reakuyę. — 
Couture  jest  kawalerem  legii  honorowej.      ^-  ^ 

Gonty  Ludwik  (*  w  Bio  de  Janeiro  18  stycz- 
nia 1854— t  tamże  d.  28  listopada  1884  r.),  fizyo- 
log  francuski.  Wyohowanieo  wojskowej  szkoły  le- 
karskiej Val-de-Qraoe  w  Paryżu.  W  p.  1875  zo- 
stał doktorem  med.  po  obronieniu  rozprawy:  „Btn- 
de  ezpórimentale  sur  l'eatrÓ8  de  l'air  dans  les  rei- 
nes  et  les  gaz  intravasculaires*,  za  którą  nadto 
otrzymał  nagrodę.  Wstąpiwszy  do  służby  wojsko- 
wej jako  lekarz,  w  r.  1877  został  pomocnikiem 
starszego  lekarza  (aide  -  major)  w  szpitalu  św. 
Marcina  i  w  chwilach  wolnych  od  zajęć  obo- 
wiązkowycb  z  zamiłowaniem  oddawał  się  bada- 
niom nad  flzyologią  nerwów,  a  wyniki  ich  ogłaszał 
w  paryskiej  .Oazette  hóbdomadaire*  (1877—1878). 
Opuściwszy  służbę  w  r.  1878,  na  mocy  pracy  kon- 
kursowej ,De  la  terminaison  des  nerfs  dans  la 
pean"  został  profesorem  przybranym  (agrógó)  wy- 
działu lekarskiego  w  Lionie,  lecz  niedługo  miejsce 
to  zajmował,  gdyż,  powołany  przez  rząd  brazylij- 
ski, w  r.  1879  wyjechał  do  Bio  de  Janeiro,  by  zo- 
stać profesorem  biologii  w  tamtejszej  szkole  poli- 
technicznej, a  wkrótce  potem  objąć  katedrę  w  „Ma- 
seum*.  C.  był  obdarzony  zdolnościami  wieltdemi 
i  pełen  zapału  dla  nauki;  prace  jego  posiadają 
wartość  niepoślednią;  rokował  on  piękne  nadzieje  na 
przyszłość,  lecz  zgasł,  niestety,  przedwcześnie,  licząc 
zaledwie  lat  30.  Z  prac  jego  osobno  wydanych  wy- 
mieniamy: ,Le  matć  et  les  conseryes  de  Yiande" 
(Rio  de  Janeiro  1880);  „Le  Brósil  en  1884*  (tam- 
że 1884)  i  .Etude  oliniąue  sur  les  anósthćdes  et 
les  erósthósies  d'origine  mó-iocephalique*  (Paryi 
1878).  Pomniejsze,  odnoszące  się  do  fizyologii  i  pa- 
tologii mózgu  i  nerwów,  mieszczą  się  w  „Gasette 
hśbdomadaire"  (1881—83)  inne  w  ,Revue  d'hyg{6ae'' 
(1881)  i  .Revne  scientifląue*  (t-ż  r.);  w  .Aroh.  de 
physiologie"  (Ser.  II,  T.  VIII),  ogłosił  ciekawą, 
z  Lacerdą  razem  dokonaną,  pracę  p.  n.  .Le  cura- 
re,  son  origine,  son  aotion,  sa  naturę,  ses  usages*. 
—Por.  „Arch.  de  mód.  et  de  pharm.  milit.  V* 
(1885,  str.  76).  ^•'^'^ 

CoTarnibias  Alonzo  (de),  budowniczy  hiszpań- 
ski z  pierwszej  połowy  XVI-go  wieku,  zwolen- 
nik klasycyzmu.  Z  prac  jego  znane:  kaplica  kró- 
lewska przy  katedrze  w  Toledo  (1531)  i  pałac 
arcybiskupi  w  Aloala  de  Henares  w  Nowej  Kastylii 
(1534).  B  »• 

Cove,  miasto  w  Irlandyi,  dziś  Queenstown 
(ob.) 

G07elli  Nicole,  naturalista  włoski  (*  1790 
w  Gararze — f  i  829),  kształcił  się  w  Neapolu  i  Pa- 
ryżu, zajmował  się  głównie  badaniem  zjawisk  wul<< 
kanicznych  na  Wezuwiuszu  i  wydał  o  nich  liczne 
prace.  W  głównem  dziele  swojem  z  tego  zakresu 
„Prodromo  delia  mineralogia  vesuviana"'  (Neapol 
1825)  opisał  wiele  minerałów  z  tego  wulkanu, 
przedtem  wcale  nieznanych.  * 

Co7ellillBeudant — I  ndygomiedziane  Breit- 
haupt  (minerał.).  Minerał  układu  sześciokątnego, 
kryształlii  zwykle  małe  i  cienkie  tabliczki,  wogóle 
bardzo  rzadkie;    zwykle  bywa  kbity,    w   blaszkach. 
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aerkowatj,  drobao-aiaraisty  z  odłamem  płaskim, 
niekiedy  w  prętowych  akupieniaob,  rzadko  w  psen- 
domorfosaoh  po  pirycie  miedzianym  lub  galenle. 
Łnpliwość  podstawowa  doskonała;  miękki,  cienkie 
blauki  giętkie  nawet.  C.  wł.  3.8—8.85  (4.59—4.63, 
według  Haaera  i  Zefarowicsa);  ciemno-błęki- 
tny,  rysa  czarna,  blask  tłusty  słaby,  przechodzący 
w  metaliczny,  nieprzezroczysty.  Chemicznie:  siarek 
miedzi  CuS,  z  66.89  miedzi  i  88.61  siarki,  z  dodat- 
kiem nieco  ołowiu  i  żelaza.  Sam  płonie  płomieniem 
Uękitnym;  na  węglu  topi  się  ze  wzburzeniem  i  pry- 
skaniem, z  sodłi  daje  guzik  miedzi;  w  kwasie  azo- 
tnym  rozpuszczalny.  Znajduje  się  w  Sargenhauseu 
i  Leogang  w  Salzburskiem,  na  Wezuwiuszu,  w  Chi- 
,  11,  Boliwii,  w  Angoli  (Afryka),  w  wielkich  massach 
na  wyspie  Kawau  obok  Nowej  Zeelandyi,  a  takie 
w  polach  złotonośnych  w  Wiktoryi  (Australia)  i  na 
wyspie  Luzon.  ^  '• 

COTOnast  (z  łacińskiego  convenire),  oznacza 
'wogóle  ugodę  albo  związek.  W  Szkooyi  wyraz 
ten  nabrał  szczególnego  znaczenia,  kiedy  Jakób 
VI  rozkazał  kapelanowi  swemu,  Johnowi  Craig,  spo- 
rządzić w  1580  krótkie  wyznanie  wiary  presbite- 
ryańskiej,  w  odróinieniu  od  obszerniejszego  wyznania 
wiary,  napisanego  w  1560  i  wniesionego  do  luie- 
gi  praw  krajowych.  Wyananie  to  późaiejsze  zostało 
nazwane  National  Covenant,  albo  Soots  Con- 
fession,  lub  Short  Confession.  W  akcie  tym 
zawierało  się  wyrzeczenie  papiestwa  i  przysięga 
wiemońd  dla  kościoła  presbiteryańskiego  i  dla  kró- 
la. Na  rozkaz  króla,  rady  tajnej  i  zgromadzenia 
narodowego,  Assembly  generał,  akt  ten.  Co- 
ren  ant,  był  zaprzysiężony  przez  wszystkie  stauy 
w  1581  r.  Później  jeszcze,  mianowicie  w  1590, 
1596  i  1688  roku  przysięgę  tę  ponawiano.  Za 
Karola  I  parlament  zatwierdził  Coveuant  d.  11 
ozerwca  1640  r.,  następca  zaś  jego,  Karol  II,  przy- 
sięgał na  utrzymanie  zasad  wymienionych  w  Co- 
Tenanoie,  tak  przy  wylądowaniu  swem  w  Szko- 
cyi,  w  Speymouth,  23-co  czerwca  1650  roku,  jak 
i  w  czasie  koronacyi  swej  w  Soone,  I-go  ozerwca 
1651  r.  Z  tego  powodu  ludzie,  którzy  trzymali  się 
■asad,  wyrażonych  w  tym  akcie,  otrzymali  nazwę 
CoTonanters,  w  przeciwieństwie  do  rzymskich 
katolików  lub  stronników  kościoła  anglikańskiego 
,czyli  episkopalnego. — Drugi  raz  z  nazwą  C.  spoty- 
kamy się  w  historyi  w  1643  roku,  kiedy  między 
Szkooyą  i  Anglią  została  utworzona  tak  zw.  So-  j 
lemne  Łeage  and  Covenant.  będąca  w  isto- 
cie rzeczy  układem  międzynarodowym  między  i 
obu  krajami,  w  celu  wspólnej  obrony  wolności 
j;>olltycinej  i  religijnej. — Układ  ten  był  zawarty  z  ini- 
oyatywy  parlamentu  angielskiego,  który,  pozostając 
w  walce  z  królem,  wysłał  komisarzy  do  reprezen- 
taoyi  szkockiej  w  celu  ułożenia  się  z  nią  o  współ- 
działanie. Wskutek  tego  komisarze  obydwóch  kra- 
jów ułożyli  wspólne  warunki,  które  następnie 
były  zaprzysiężone  przez  ludność  obu  krajów, 
a  nawet  przez  protestancką  ludność  Irlandyi.  — 
W  układzie  tym  zobowiązywano  się  do  utrzymania 
praw  i  przywilejów  parlamentu,  obrony  króla  i  pra- 
wdziwej wiary,  do  usiłowań  w  celu  takiego  połą- 


czenia wszystkich  trzech  krajów,  fteby  związek  ieh 
mógł  trwać  w  pomyślnośd  na  wieczne  czasy.  Kie- 
dy po  upadku  sprawy  Karola  I  w  Anglii,  Szkód, 
usposobieni  rojalistycznie,  podnieśli  oręż  w  obronie 
praw  jego  sukcesorów  przeciwko  Cromwellowi,  na 
wszystkich  swoich  sztandarach  mieli  napis:  For 
Govenant,  religion,  king  and  kingdom  (za 
Covenant,  religię,  króla  i  królestwo),  w  fatalnej  zaś 
bitwie  pod  Danbar  hasłem  ich  było:  The  Cove- 
nant.  Po  restauracyi  jednak  Stuartów,  parlament 
uznał,  że  wykonywanie  przysięgi  na  Covenant 
było  nie  obowiązkowe,  a  w  1662  nawet  ,wyrzekł, 
że  przysięga  na  to  była  bezprawną.  W  1682  r. 
ustanowiono  przysięgę,  mającą  na  celu  specyalnie 
wyrzeczenie  się  zobowiązań  zawartych  w  Cove- 
nancie,  a  w  1695  roku  nawet  postanowiono, 
że  wykonywanie  takiej  przysięgi  uważane  będzie 
za  zdradę  stanu.— Chambers  .Enc*  (T.  III).   *•  °- 

Cove&tgarden,  plac  i  dzielnica  w  środkowej 
części  Londynu,  niedaleko  Tamizy  i  mostu  Cbaring- 
Gross;  słynne  targi  na  kwiaty,  uwooe  i  jarzyny; 
wielki  gmach  opery,  znany  powszechnie  pod  na- 
zwą C.  i  mogący  pomieścić  2  250  osób.  (Ob.  Lon- 
dyn). *»*'8 

CoTentrj,  znaczne  miasto  fabryczne  w  angiel- 
skiem  hrabstwie  Warwick,  nad  rs.  Sherbourne,  ka- 
nałem Coventry  i  w  węźle  dróg  żelaznych,  52  725 
m-oów.  Jest  jednem  ze  starszych  miast  Anglii,  ulioe 
ma  po  większej  części  wązkie,  a  stojące  przy  nich 
domy  pochodzą  w  starej  dzielnicy  przeważnie  z  XV 
i  XVI  w.  dród  licznych  świątyń  zasługują  na  wy- 
różnienie:  kościół  ś-go  Michała  i  kościół  św.  Trójoy, 
oba  z  wyniosłem!  wieżami  (98  m.  i  96  m.  wysoko- 
ści); godnym  także  uwagi  jest  ratusz  z  XV  w.  oraz 
ruiny  wspaniałego  opactwa,  założonego  w  1044  r. 
przez  lady  Qodiva,  pobożną  małżonkę  hrabiego 
Mercia.  C.  jest  rezydencyą  biskupa  i  prowadzi  oży- 
wiony handel;  co  się  zaś  tyczy  przemysłu,  ten  znaj- 
duje się  na  drodze  szybkiego  rozwoju;  C.  bowiem, 
wzorem  niektórych  miast  angielskich,  poczyna  ró- 
wnoważyć u  siebie  przemysł  tkacki  z  metalowym 
i  dla  tego  obok  fabryk  pluszu,  sukna,  wstążek  i  tka- 
nin jedwabnych,  posiada  także  fabryki  zegarków, 
piór  stalowych,  a  zwłaszcza  machin  do  szycia  i  we- 
locypedów.  Ta  ostatnia  gałąź  przemysłu  stawia 
miasto  bodaj  na  pierwszem  miejscu  w  Europie. 
Podanie  niesie,  że  wspomniana  wyżej  lady  Qodiva, 
dla  uwolnienia  miasta  od  nałożonych  przez  surowe- 
go małżonka,  uciążliwych  podatków,  musiała  z  je- 
go rozkazu  objeżdżać  nago  na  ośle  wszystkie  uli- 
ce i  place;  rada  municypalna  wydała  rozkaz,  aby 
podczas  przejazdu  drzwi  i  okna  szczelnie  były  po- 
zamykane i  aby  nikt  nie  ważył  się  wyglądać,  je- 
den tylko  człowiek  zakazu  nie  usłuchał  i  oślepł 
w  tej  chwili.  Na  pamiątkę  tego  zdarzenia  istniały 
w  C.  aż  do  ostatnich  czasów  uroczystości  ludowe, 
podczas  których  mężczyznę  togo  przedstawiała  lal- 
ka słomiana,  zwana  P  e  e  p  i  n  g  T  o  m.  ^''*-  ^- 

Ooventry  sir  William,  polityk  angielski  (* 
1628— t  1686),  sekretarz  prywatny  Jakóba.  księ- 
cia Yorku,  w  1660  deputowany  z  Great  Yarmouth 
do   parlamentu,   dobry   mówca,   występował   gwa{- 


Sncfkl.  rovn.  nia«tr.  Zan.  lOS.  T.  Zin. 

Wyrazy  niemnieszosone  pod  O  snaidają  się  pod  K. 
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łownie  praeciwko  raądom  Clarendona,  ohooiaź  sam 
nie  Eopełnie  był  wotoy  od  podejrzenia  o  pnedajno6ó. 
Dsięki-to  jego  wpływom,  w  r.  1869  była  wypowie- 
dziana wojna  Hollandyi;  w  1667  stał  sig  C.  sprawo^ 
apadka  Clarendona;  w  1668,  dowiedziawszy  się,  te 
la  podnietą  księcia  Buokinghama  miał  być  skary- 
katnrowany  w  jakimś  utworze  satyrycznym,  wyzwał 
go  na  pojedynek.  Zajście  to  oraz  intrygi  j^o  współ- 
zawodników politycanyoti  naraziły  go  na  uwięzienie 
w  Tower  a  potem  na  wysłanie  ua  prowincyę.  Umie- 
rając, zapisał  znaczne  summy  ua  pomoc  szukają- 
cym w  Anglii  ucieczki  protestantom  francuskim  i  na 
wykup  więźniów  algierskich.  C.  pozostawił  po  sobie 
zajmujące  dzieło,  wydane  po  raz  pierwszy  w  roku 
1689  p.  t.  ,The  Caraoter  of  a  Trimmer*.  w  któ- 
rem  zaleca  wytworzenie  pośredniego  stronnictwa  po- 
między whigami  i  toryaami.  * 

CoTiUiaOi  miasto  w  portugalskiej  prowineyi  Bei- 
ry  niższej  (Beira  baixa),  departamencie  Castello- 
Branco,  w  dorzeczu  rz.  Zezere  i  na  stoku  południo- 
wym Serra  da  Estrella,  słynęło  z  towarzystwa 
przyjaciół  literatury  i  sztuk  pięknych,  ma  kilkana- 
icie  kościołów  oraz  fabryki  tkanin  lnianych  i  weł- 
nianych, farbiamie,  dwa  znaczne  jarmarki,  gorące 
iródła  mineralne;  10  809  m-ców.  "*•  s- 

OoylUiao  lub  Covilham  Joao  Peres  da  (* 
w  miasteczka  C!oviIbao  w  połowie  XV  wieku  — 
f  w  Abissynil  ok.  1515  r.),  sławny  podróżnik  por- 
tugalski; słuiył  początkowo  D.  Alfonsowi,  księciu 
Sewilli,  ale  wrócił  wkrótce  do  Portugalii  i  walczył 
w  szeregach  Alfonsa  V;  za  panowania  Jana  II  był 
dłogi  czas  w  Afryce,  gdzie  spełniał  missje  dyplo- 
matyczne, w  czem  mu  wiele  pomagała  grunto- 
wna znajomość  języka  arabskiego;  Jan  II,  no- 
szący się  ciągle  z  myślą  wynalezienia  drogi  do 
ladyj,  powierzył  ma  to  zadanie,  dając  za  towa- 
rzysza Alfonsa  de  Payva;  celem  bezpośrednim 
missyi  było  dotarcie  do  tajemniczego  i  legendowego 
, królestwa  Księdza- Jana*  (pres  by  ter  Joaunes), 
który  miał  być  wówczas  monarchą  wszystkich  In- 
dyj.  C.  i  Payya  wyruszyli  z  Santarem  7  maja 
1487  r.;  przez  Neapol,  Rodos  i  Aleksandryę  przy- 
byli do  Kairu,  skąd  Payva  udał  się  do  Etyopii 
i  przepadł  l>ez  wieści,  a  C.,  wsiadłszy  w  Aden  na 
statek  arabski,  wylądował  na  brzegach  Malabaru, 
zwiedził  Kalikut  i  Ooa,  z  Indyj  dotarł  do  Sofali.  Tu 
dowiedział  się  o  istnieniu  Madagaskaru;  stąd  wró- 
ciwszy do  Kairu,  przesłał  swemu  monarsze,  za  po- 
średnictwem podróżnego  szewca,  żyda  Josepe  (de 
Lam  ago),  wysłanego  na  jego  spotkanie,  cenne 
zapiski,  które  w  dziesięć  lat  później  ułatwiły  sła- 
wnemu Yasoo  de  Oama  doprowadzenie  do  skut- 
ku wielkiej  jego  wyprawy.  C,  wziąwszy  za  towa- 
rzysza drugiego  żyda.  Rabbi  Abrahama,  zwiedził 
wyspę  Ormuz,  poozem  udał  się  juź  sam  do  Abis- 
synii  (1490^,  gdzie  przyjęty  nader  przyjaźnie  przez 
negusa  Iskandera  i  obsypany  podarkami  przez  jego 
następców,  pozostał  już  do  śmierci.  —  F.  AIvarez 
„Description  de  FEtbiopie*  (tłóm.  z  portugalskiego 
Parył  1556).— .Gr.  Enoyol.*  Lamiraulfa.  '■ 

CoTillart  (CoTillard,  właściwie  Couillard) 
Józef,  rodem  z  Montólimart  (Delfinat),  biegły  chirurg 
I  pierwszej    połowy  wieku   XVII,  przemieszkiwał 


w  Lionie  i  zjednał  sobie  sławę,  jako  zręeniy 
i  szczęśliwy  operator  kamieni  pęcherzowych;  posłu- 
giwał się  t.  zw.  cięciem  booanem  {sectiolałerdlisy 
[ob.  Kamienia  moczowego  leczenie];  jako 
pierwszy  teź  ze  znanych  chirurgów,  wykonał  wy- 
cięcie kamienia  przez  ścianę  pęcherza  otorbionego. 
Pozostawił  dwa  dzieła,  zawierające  spostrzeienia, 
z  których  niejedno  dziś  nawet  jeszcze  na  przeczy- 
tanie zasługuje;  tytuły  ich  są:  .Łe  chirnrgien 
opórateur*  (Lion  1638  i  1640);  „Obserrationa 
iatro-chirurgiąues  pleines  de  remarąues  curieuses  et 
d'óvónements  singnliers"  (tamie,  1636,  1689  i  Stras- 
burg 1791  z  dopiskami  Thomassina).— Por.  K.  Sprea- 
gel  ,Vers.  e.  pragm.  Oesch.  d.  Arzneykunde*  (wyd. 
III,  T.  IV,  str.  562  i  596)  i  Rust  „Handb.  d.  Chi- 
rurgie* (T.  V,  str.  851).  »'•  '•  '• 

COTlsgton,  miasto  w  stanie  Kentucky,  Unii  Pół- 
nocno-amerylńńskiej,  na  samej  granicy  stanu  Ohio, 
od  którego  oddziela  go  rzeka  Ohio;  37  371  m-oów. 
Na  przeciwnym  brzegu  rzeki  leży  wielkie  jodasto 
Cincinnati,  zaś  rzeka  Licking,  która  tu  ma  swe 
uśoie,  oddziela  C.  od  większego  miasta  Newport; 
tym  sposobem  trzy  te  miasta:  Cincinnati,  Newport 
i  C,  choć  pod  względem  municypalnym  są  niez»- 
Iflżnemi  od  siebie  jednostkami,  stanowią  przeciei 
faktycznie  jedną  całość,  w  której  Cincinnati  jest 
niejako  miastem  głównem,  a  Newport  i  C.  jego 
przedmieściami.  Właściwość  ta  z  tern  większą  wy- 
stępuje siłą,  że  handel  i  przemysł  C-u  znajdują  się 
w  znacznej  zależności  od  Cincinnati.  Samo  miasto 
należy  do  liczby  piękniejszych  w  Unii:  ulice  ma  czyste, 
szerokie  i  proste,  place  obszerne,  mnóstwo  wspa- 
niałych budowli  prywatnych  i  publicznych,  dwa- 
dzieścia trzy  świątynie,  ratusz  służący  także  na 
pomieszczenie  sądu,  kilka  teatrów,  kollegium  du- 
chowne baptystów  (Western  Tbeological  College), 
mnóstwo  publicznych  szkół  średnich  i  niższych. 
Dwa  wielkie  żelazne  mosty  wiszące  łączą  C.  z  są- 
siedniemi  miastami:  przez  Ohio  z  Cincinnati,  dłngi 
686  m.  i  przez  Licking  z  Newportem.  Z  fabryk 
wyróżniają  się  wielkie  walcownie  i  odlewnie  żela- 
za oraz  browary.  C.  założony  został  w  1815  r., 
prawo  miejskie  otrzymał  w  1834  r.  ^''*-  ^ 

Oovolo,  niem.  Kofel,  wąwóz  w  dolinie  Brenty, 
którym  wiedzie  droga  bita  z  Trydentu  przez  doli^ 
nę  Sugana  do  m.  Bassano  we  Włoszech;  góry  pne- 
ciwległe  zbliżają  się  tu  nagle  ku  sobie  i  zwężają 
dolinę  Brenty  do  kilkudziesięciu  metrów,  stąd  teŁ 
miejscowość  ta,  łatwa  do  obrony,  była  niegdy& 
silną  pograniczną  twierdzą  Włoch,  którą  Maksy- 
milian I  zdobył  w  1509  roku;  twierdza  ta  w  !%&&■ 
zniesioną  została.  W  1796  r.  była  tu  poważniej- 
sza utarczka  między  Francuzami  i  Austryakami.^'^'-  ^ 

Gowdee  (botanika),  ob.  D  a  m  m  a  r  a. 

Cowell  Edward  Byles,  znakomity  badaos 
sanskrytu  (*  1826  r.  w  Ipsvirich,  w  hr.  Suffolk); 
studya  odbył  w  Oksfordzie  i  w  r.  1856  ndał  atę 
do  Kalkutty,  gdzie  do  roku  1864  był  profesorem 
sanskrytu  w  Presidency  -  College;  od  r.  zaś  1867 
wykłada  tenże  przedmiot  w  uniwersytecie  w  Cam- 
bridge. Najważniejsze  z  dzieł  jego  są  następują- 
ce: Przekład  z  Kalidasy  „Vikramorvace*  (Hertford 
1851),  wydanie  i  przekład  Vararuozego   .Prftkrta  - 
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Prakaca*  t.  j.  Gramatyka  prakrytu,  „Pr&orit  Gram- 
mar  of  Yararuchi"  (Hertford  1854;  2  ed.  Loadya 
1868);  .Kashltaki  •  Upanishad"  (Kalkutta  1861); 
„Kusumftńjali,  or  Uiadn  Proof  of  tbe  Ezisteaoe  of 
sapreme  Beinfc"  (tamie  1864);  „The  Taittirtya,  or 
Blaok  Yajur  Yeda-  (t.  1860  —  67,  wespół  a  Bo- 
rem); „Uaitrftyanlya-ypanishad*  (t.  1880  ;  .Elphins- 
tone'B  History  of  India"  (Londyn  1873);  ,The  Apho- 
rism  of  S&adilya'  (Kalkatta  1873):  .The  Nyftya- 
M&ia-YiBtara"  (Londyn  1878);  „The  Sarva-DorBana- 
Somgraha,  or  Review  of  the  different  Schools  of- 
Philosophie'  (t  1886);  ,The  Divyftvadftna*  (Cam- 
bridge 1886).  * 

Cowan  Fryderyk  Hymen  (*  29  stycznia 
1862  w  Kingston  na  Jamajce),  angielski  kompozytor 
mnzycłny.  W  szesnastym  roku  iyoia  objawiwsuy 
talent  nadzwyczajny  du  muzyki,  został  przez  rodzi- 
ców przywieziony  do  Anglii  i  oddany  w  opiekę  dwom 
głodnym  muzykom  londyńsldm:  Benediotowi  i  Gos- 
B'owi.  Dla  dokończenia  stndyów,  pojechał  C.  do 
Niemiec,  gdzie  od  1865—68  keztałcił  się  w  kon- 
serwatoryum  lipskiem  pod  kierunkiem  Mosohelesa, 
Hauptmanaa  i  Reineckego,  nakonieo  u  Kiela  w  Ber- 
linie. Wróciwszy  do  Anglii,  objął  w  1882  ro- 
ku dyrekoyę  Akademii  muzycznej  w  Edynburgu 
i  poświęcił  się  kompozyoyi.  Dotychczas  napisał: 
operetkę  .Oaribaldi';  dwie  opery:  „Panline*  i  „Thot- 
grim'  (wystawiona  1800  w  Londynie);  dzieła  chó- 
ralne: „The  Rosę  Maiden"  Cl  870),  ,The  Corsar" 
(1876),  „Saint  Ursula"  (1881),  „The  sleeping  beau- 
ty«,  „Ruth"  (1887),  ,The  Egyptian  maia"  (Leeds 
1892),  pięć  symfonij,  suitę  orkiestrową  ,The  Lan- 
gnage  of  Flowers",  kilka  uwertur,  kwartetów, 
koncertów  i  róinych  kompozycyj  fortepianowych 
i  t.  p.  Anglicy  uważają  Ca  za  jednego  z  najle- 
pszych swych  dzisiejszych  kompozytorów;  przytem, 
jako  pianista,  wielkiem  cieszy  się  powodzeniem.^-  ''*'■ 

GoWflS,  miasto  na  północnym  brzegu  angielskiej 
wyspy  Wight  (kanał  La -Manche,  hrabstwo  Hants), 
po  oba  stronach  rzeki  Medina,  która  wpada  tu 
fiordowatem  uściem,  znakomita  przystań  morska, 
poBOBtająoa  w  oiywionyoh  codziennych  stosunkach 
z  leiącemi  na  wyspie  W.  Brytanii  portami  South- 
ampton  i  Portsmouth ;  10  648  m-ców.  Miasto 
składa  się  z  dwóch  części,  przedzielonych  rzeką: 
WBohodniego  (ijlast  C.)  i  Zachodniego  (West  C);  to 
OBtatnie  jest  główną  częścią;  wzniesione  na  pochy- 
łości wzgórza  daje  wspaniały  widok  na  daleką 
okolicę.  Ludność  trudni  się  handlem  i  rybołów- 
Btwem;  port  tutejszy  w  1887  r:  posiadał  286  stat- 
ków (w  tej  liczbie  54  parowych)  o  14  346  t.  obję- 
toiei.  W  starożytnym  zamku  mieści  się  królew- 
ski Yacht  club,  który  corocznie  urządza  słynne  re- 
gaty. C.  jest  także  jednem  z  najulubieńszych 
miejsc  kąpielowych  w  Anglii,  oraz  staoyą  klima- 
tyczną, dla  łagodności  klimatu  wielce  uczęszczaną. 
Okolica  pełną  jest  willi,  pałaców,  ogrodów  i  par- 
ków; szczególnie  godną  jest  uwagi  willa  Osborne, 
w  stronie  wschodniej  miasta,  wspaniała  letnia  re- 
sydencya  dworu  królewskiego.  ^'^  ^• 

Cowley  Abraham  (*  1618  r.  w  Londynie  — 
■f-  1667  r.  w  Chertsey),  poeta  angielski.  Dał  się 
posnąć  ze  swojego  talentu  w  bardzo  młodym  wie- 


ku, ogłaszając  .Poetical  blossoms*  (1633),  zbiór 
liryk,  które  zalecały  się  niepospolitą  gładkością 
i  lekkością  dykcyi.  W  r.  1643,  zmuszony  przez 
purytanów  do  opaszczenia  Oksfordu,  gdzie  odbywał 
studya  uniwersyteckie,  przeniósł  się  do  Cambridge 
i,  jako  otwarty  zwolennik  partyi  królewskiej,  ogło- 
sił drukiem  satyrę  .The  puritan  and  the  papist". 
Zaleciwszy  się  w  ten  sposób  dworowi,  został  przy- 
jęty w  poczet  dworzan,  którzy  towarzyszyli  królo- 
wej Maryi  Henryecie  do  Francyi.  W  roku  1657^ 
jako  jej  agent  wysłany  do  Anglii,  został  uwięziony 
i  odzyskał  wolność  dopiero  po  śmierci  Cromwella. 
Po  wstąpienia  na  tron  Karola  II,  osiadł  na  wsi 
i  oddał  się  studyom  botanicznym;  owocem  tych 
studyów  był  poemat  łaciński  .Liber  plantarnm" 
(1672).  Jego  „Works*  (Londyn  1669;  ostatnio  wy- 
dane przez  Grosarta  t.  1880),  oprócz  wyżej  wspo- 
mnianych utworów  młodzieńczych,  zawierają:  ele- 
gie, anakreontyki  (.Tbe  mistress"),  ody,  niedokoń- 
czony poemat  biblijny  .Dayideiis*,  dwa  mniejsze- 
poemaciki:  .Constantia  and  Philetus"  i  .Pyramus^ 
and  Thisbe",  oraz  komedyę  „Tbe  guardian".  Współ- 
cześni stawiali  go  bardzo  wysoko,  jako  poetę,  Ictó* 
ry  umiał  po>ąoz>ć  klasyczną  erudycyę  z  wdziękiem 
i  lekkością  wysłowienia. 

Cowley  Ryszard,  markiz  of  Wellesley, 
mąż  stanu  angielski  (*  20  czerwca  1760  r.  w  Du- 
blinie— fw  Kingaton-House,  Brompton,  pod  Londy- 
nem 26  września  1842  r.).  Kształcił  się  w  Eton 
i  w  Christ  Churcb  College,  w  Oksfordzie.  Po  śmier- 
ci ojca  został  w  1781  r.  członkiem  irlandzkiej  izby 
parów,  a  w  1788  r.  członkiem  izby  niższej  par- 
lamentu angielskiego  w  Londynie,  będąc  wybra- 
nym w  hr.  Devon,  a  potem  w  Windsorze.  C.  po- 
pierał politykę  Pitta  i  Wilberforoe'a,  mającą  na  ce- 
lu zniesieiiie  handlu  niewolnikami.  W  1786  r. 
był  jednym  z  lordów  skarba,  a  w  1793  r.  człon- 
kiem rady  tajnej  i  izby  obrachunkowej,  boardot  * 
Control.  W  1797  r.  został  mianowany  general- 
nym gubernatorem  Indyj  i  lordem  angielskim  z  ty- 
tułem barona  Wellesley.  W  czasie  zarządu  swe- 
go Indyami  C.  wzmocnił  tam  stanowisko  Anglii, 
podniósł  dochody  kompanii  z  7  do  15  milionów  f> 
st.,  usunął  niebezpieczne  współzawodnictwo  fran- 
cuskie, nakazawszy  nizamom  rozpuścić  kontyngens 
wojenny  francuski,  tudzież  złamał  08tateczm'e  po- 
tęgę Tippo  Saiba,  wskutek  zdobycia  szturmem 
przez  generała  Harrisa  Seringapatamu.  W  nagro- 
dę swoich  usług  C.  został  podniesiony  do  godności 
markiza,  kompania  zaś  wschodnio-indyjska  wyzna- 
czyła mu  dożywotnią  pensyę  w  ilości  5  000  f.  8t> 
W  końcu  zarządu  swego  zmusił  jeszcze  wraz  z  bra- 
tem swym,  późniejszym  księciem  Wellington,  do 
posłuszeństwa  Anglii  maratów.  Powróciwszy  w  1806- 
r.  do  Anglii  C.  był  posłany,  jako  poseł,  do  Hiszpa- 
nii, w  celu  znaglenia  rządu  tego  kraju  do  energicz- 
niejszej wojny  z  Napoleonem  I.  Potem  był  jeszcse- 
ministrem  spraw  zagranicznych,  tudzież  wice-kró- 
lem  irlandzkim  1821  i  1833  r.— .Chambers  Enc."^ 
(T.  X,  601).  *•  o- 

Cowley  Henryk  Ryszard  Karol,  of  W  el- 
lesley,  dyplomata  angielski  (*  17  czerwca  1804 
r.— t  14  lipca  1884  r.).  Ojciec  jego,  pierwszy  ba- 
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Tjon  Cowley  był  młodszym  bratem  sławnego  kaięoia 
Wellingtona.  Skończywsay  nauki  w  Eton  College, 
C.  poświęcił  się  zawodowi  dyplomatyijznemu  i  zo- 
stał attaohó  ambasady  angielskiej  w  Wiednia. 
Póiaiej  był  kolejno  sekretarzem  ambasady  i  am- 
basadorem w  Konstantynopolu,  ministrem  pełno- 
mocnym w  Szwajcaryi  (1848  r.),  posłem  przy 
Związku  niemieckim  (1851  r.),  a  w  1852  r.  został, 
po  lordzie  Normanby,  posłem  w  Parytu.  Na  sta- 
nowisku tern  utrzymał  się  z  rzadkim  taktem,  &i 
do  1867  r.,  to  jest  do  chwili  wyoofania  się  zesłat- 
by  ozynnej.  W  czasie  pobytu  awego  w  Parylu,  G. 
był  z  lordem  Clarendonem  przedstawicielem  Anglii 
na  kongresie  paryskim  w  1866  r.,  a  w  1860  r.  za- 
warł łącznie  z  Cobdenem  traktat  handlowy  między 
Anglią  i  Fraucyą,  tak  wainy  w  stosunkach  angiel- 
sko-franouskioh  i  w  historyi  wolnego  handlu  wogó- 
le.— .Chamb.  Eno."  (T.  III,  534).  *•  "• 

Oowper  Wilhelm  (*  pod  Alresford  [Hampshi- 
re]  w  r.  1669  —  f  w  Londynie  d.  8  marca  r. 
1709),  anatom  i  chirurg  angielski,  przytem  zręcz- 
ny rysownik.  Szczegóły  iycia  jego  mało  są  znane; 
mieszkał  i  działał  w  Londynie;  oto  i  wszystko. 
Światu  uczonemu  dał  się  poznać  przez  dzieło  swe 
„Myotomia  reformata  or  a  new  administration  of 
«Ii  the  muBcles  of  the  human  body'  (Londyn 
1694,  w  8-oe  i  tamie  1724  in  fol),  wktórem,  obok 
dokładnych  opisów  mięńni  ciała  ludzkiego,  podał 
bardzo  poprawne  ich  wyobrażenia,  podług  wła- 
snych rysunków  sporządzone,  ozem  sobie  zjednał 
uznanie  ogólne.  Zachwiane  ono  zostało  przez  wy- 
dawnictwo następne.  W  r.  1685  Q.  Bi  dl  o  o  (ob. 
w  Encykl.  wydrukowane  mylnie  to  nazwisko  .Bi.- 
dlov*)  wydał  w  Amsterdamie  anatomię,  opatrzoną 
105  tablicami,  rysowanemi  przez  Laire8se'a.  Dzieło 
to,  kosztowne,  nie  miało  poknpu  wielkiego  widocz- 
nie, gdyż  C-owi  udało  się  nabyć  300  egzemplarzy 
od  nakładzcy;  odrzuciwszy  tekst  oryginała  i  dodaw- 
szy własny,  przeplatany  uwagami  chirurgiczaemi, 
nawiasem  mówiąc,  wcale  dobremi,  i  dorobiwszy 
9  tablic,  wszystko  wydał  jako  utwór  swój  własny, 
p.  n.  ,The  Anatomy  of  haman  bodies  with  flgu- 
res  drawn  after  the  life  by  some  of  the  best  ma- 
sters  In  Europę  in  114  Copper-Plates'  (Oksford 
1697  fol.  w.;  wyd.  II  Lejda  1737;  tł.  łacińskie, 
tamie  1739).  Bezczelny  ten  plagiat  wywołał  słusz- 
ny protest  pokrzywdzonego  autora,  na  który  C. 
odpowiedział  w  dziełku:  ,Euchari8tia  in  qua  dotes 
pluremae  et  singularis,  Oodefridi  Bidloo....  peritia 
anatomioa,  probitas,  ingeninm  oelebrantur  et  ejus- 
dem  citationi  humillime  reapondetur*  (Londyn  1704). 
W  pracy  „Olandularum  quarundam,  nuper  detecta- 
rum  duotuumque  earum  excretoriorum  descriptio* 
(Londyn  1702)  dał  opis  i  rysunki  gruczołków 
przez  siebie  odkrytych  w  cewce  moczowej;  umiesz- 
czał takie  prace  pomniejsse  w  „Philosophical  Trans- 
aetions',  najwięcej  w  tomie  ich  czwartym.  Ana- 
tomem był  dobrym,  lecz,  jak  widać,  lichym  czło- 
wiekiem. —  Por.  L.  Choulant  „(3esch.  d.  anat. 
Abbildungen*  (str.  94  i  nast).,  oraz  Rust  .Haudb.  d. 
Chirurgie"  (T.  V  str.  351).  "'-J  p- 

Oowper  William  (•  1731  w  Berkhamstead -— 
i-  1800  r.),   poeta  angielski,    syn   kaznodziei   kró- 


lewskiego. Sposobił  się  do  zawodu  polityczneg«, 
miał  sobie  nawet  obiecany  sekretaryat  w  izbie  lordów, 
ale  wskntek  chorobliwego  usposobienia,  przecho- 
dzącego w  melancholię,  musiał  wyrzec  Bię'świetne{j 
karyery  i  osiąść  na  wsi  w  Olney.  Wyleczony  z  me- 
lancholii w  szpitalu  dla  obłąkanych,  przyłączył  sig 
do  sekty  metodystów,  szukając  w  ich  nsuoe  uko- 
jenia religijnego.  W  r.  1773  po  raz  wtóry  wpadł 
w  melancholię,  z  której  wyleczył  się  dopiero  w  r. 
1778.  W  r.  1782  wydał  pierwszy  zbiór  swoiołi 
poezyj,  ale  te  nie  zwróciły  na  niego  baczaiegszeg 
uwagL  Wielkiego  natomiast  powodzenia  doznał 
jego  poemat  dydaktyczny  ,The  task"  (1784),  miej- 
scami idyliosny,  to  znowu'  satyryczny,  pokrewny 
duchem  demokratycznym  prądom  rewolucyi  fraa- 
ousklej.  Około  tegoż  czasu  C.  napisał  komiczną 
balladę  „John  Gilpin*.  W  r.  1791  ogłosił  swój 
przekład  Homera,  dokonany  wierszem  białym,  jam- 
bieżnym.  Inne  utwory  C-a  zostały  ogłoszone  dra- 
kiem  przez  Hayleya  w  „Cowper'8  life  and  posthn- 
mons  works*'  (2  tomy  1803);  ,Private  correspon- 
dence*  wydał  J.  Johnson  (2  tomy,  Londyn  1824). 
Z  licznych  edyoyj  utworów  poetyckich  Ca  wainiej- 
s«e  są:  Oilfillana  (1856),  GrifTitba  (1874)  i  B[ope'a 
(1887).  C.  w  literaturze  angielskiej  zajął  ważne 
stanowisko  jako  jeden  z  pierwszych,  co  się  zaczęli 
wyzwalać  z  pod  powagi  bezdusznego  klasycyzmu  fran- 
cuskiego i  przemawiać  językiem  prawdy  i  ssozerośoi. 
Odrzucając  przecież  wymuskanie  pseudo  ■  klasyczne, 
grzeszy  często  szorstkością  i  rażąoem  zaniedbaniem 
dykcyi.— Porównaj:  Taylor, Life  of  W.  C."  (Lon- 
dyn 1835);  Bouoher  ,W.  C,  sa  oorrespondanoe  et 
ses  poósies"  (Paryż  1874);  Smith  .C."  (Londyn 
1880);  T.  Wright  .Life  of  W.  C*  (t.  1892). 

Cowpera  gruczoły,  zwane  też  gruczołami 
Duverneya,  Merego,  lab  Bartholina,  ob. 
Narządy  moozo-płoiowe. 

Coz  Ryszard  (•  1499  r.— t  1581  r.),  biskup 
angielski  i  nauczyciel  młodego  króla  Edwarda  VI, 
wstąpił  do  tajnej  rady  królewskiej.  W  r.  1568, 
gdy  się  rozpoczęły  rozprawy  teologiczne,  C.  prze- 
tłómaozył  do  Biblii,  zwanej  .biskupią*,  cztery 
ewangelie,  akta  apostolskie  i  listy  do  Rzymian.    '- 

Coz  Józef  Mason  (*  1762  —  t  1822),  psy- 
chiatra angielski.  Stopień  doktora  medyo.  uzyskał 
w  Lejdzie,  po  obronieniu  rozprawy  ,De  mania*  (r. 
1787);  później  był  lekarzem  w  domu  dla  obłąka- 
nych w  Fishponds  pod  Brystolem.  Należy  do  grona 
reformatorów  psychiatryi;  hołdując  słusznemu  zu- 
pełnie przekonaniu,  że  choroby  umysłowe,  tak  sa- 
mo jak  wszystkie  inne,  polegają  wyłącznie  na 
zmianach  anatomo-patologicznych,  stanowczo  bar- 
dzo występował  przeciwko  przestarzałym  na  nie 
poglądom  i  leczenie  ich,  do  swych  czasów  panują- 
ce, starał  się  ulepszyć  i  oprzeć  na  podstawach  ro- 
zumnych. Za  główny  powód  chorób  umysłowych 
poczytywał  przekrwienie  mózgu,  dla  tego  też  za- 
lecane przez  niego  leczenie  polegało  głównie  na 
środkach  przeczyszczających,  oblewaniaoh  i  kąpie- 
lach zimnych;  dla  uspakajania  obłąkanych  fuiya- 
tów  posługiwał  się  huśtaniem,  a  że  już  przed  nim 
Erazm  Darwin  (ob.)  zalecał  toż  samo,  więc. 
przyrząd  do  tego  używany  nazwano  huśtawkąDar- 
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«ina  i  Coxa,  ohociaź  niesłusznie,  bo  sposób  ten 
OBpaksjaaia  obłąkanych  many  joi  był  prsei  ATi- 
eennę  (ob.).  Miedzy  pracami  jego  zajmuje  pierw- 
Bie  miejsce  .Praotical  obseryations  on  the  insa- 
nity  and  consideration  on  the  manner  of  treating 
diseases  of  the  human  mind"  (Londyn  1804,  II, 
1806,  in,  1814;  priedr.  amer.  Filadelfia  1811;  tł. 
franc.  Oenewa  1806;  II,  1815;  tł.  niem.  [z  dopeł- 
nieniami Beila]  Halla  1811).  —  W  dsiele  tern  wy- 
powiedział całość  swych  poglądów  na  istotę  oho> 
lób  umysłowych  i  leczenie  ich.  —  Por.:  H.  Hae- 
ser  .Lehrb.  d.  Oesoh.  d.  Medio.*,  wyd.  8-ie,  (t.  2, 
Btr.  1,030).  »"■•'•'• 

(3oz  Dawid,  malarz  angielski,  akwarellista  (* 
17b8  w  Birmingham — f  1860  w  Harbourne  pod 
Birmingham).  Był  uczniem  Varleya,  a  w  r.  1814 
lostał  na  krótko  nauczycielem  rysunków  w  szkole 
wojskowej  w  Baysot,  następnie  zamieszkał  w  He- 
reford,  podróżował  po  Europie  i  osiadł  w  Harbourne. 
Akwarelle  jego  odznaczają  się  pięknemi  effektami 
światła,  barwnością  i  szerokiem  pojęciem  form,  i  dla  te- 
go bywają  czasem  pobieiaie  traktowane,  jednak  cha- 
rakter okolicy  dobrze  odtwarzają. — Wydał:  .Treatise 
on  landseape  painting*  (Londyn  1814)  i  ,X  series 
of  progreBsive  leasons  intended  to  eluoidate  the  art 
ofpeinting  inwater  colours"  (Londyn  1845).  Ma- 
lował tei  czasem  olejno.  ^-  ^• 

-doz  Wilhelm  Sands  (*  w  Birmingham  w  r. 
1802  —  t  V  Kenilworth  d.  23  grudnia  r.  1876), 
bardzo  saałnżony  ohimrg  angielski,  załoiydel  szko- 
ły lekarskiej  w  mieście  rodzinnem.  Ojciec  jego, 
Edward  Townsend  C.  (*  1770— t  1863),  takie 
chirurg,  wychował  go  bardzo  starannie  i  od  18-go 
roku  śyoia  zaczął  nauczać  chirurgii,  potem  wysłał 
go  do  Londynu,  gdzie  kształcił  się  dalej  w  słyn- 
nych szkołach  przy  szpitalach  św.  Tomasza  i  Qoya; 
w  r.  1824  wyjechał  do  Paryta  i  rok  cały  spędził 
w  kUnikach  tamtejszych.  Powróciwszy,  otrzymał 
miejsce  chirurga  przy  szpitalu  (Qeneral  Infirmary) 
w  Birminghamie.  W  r.  1828  załoiył  przy  współ- 
udziale ojca  i  kilku  kolegów  szkołę  lekarską  (Ro- 
yal  Sohnol  of  Uedicine),  mającą  od  samego  począt- 
ku powodzenie  niezwykłe;  w  r.  1843  przemianowa- 
ną została  na,Queea's  College*  i  otrzymała  przy- 
wfleje  królewskie  (IncorporationsCharter).  Jud  w  r. 
1840  dla  szkoły  swej  aaloiył  kliniki  (Queen's  Hos- 
pital)  i  w  nich  do  r.  1863  jako  chirurg  był  czyn- 
nym; w  r.  1804  zatęsknił  do  dobrze  zasłużonego 
wypoczynku,  zaprzestał  wszelkiej  działalności  pu- 
blicznej i  osiadł  w  Kenilworth,  gdzie  ostatnie  lat 
12  tycia  przepędził.  Przełożył  na  język  angielski 
dwa  dzieła  chirurgiczne  Maingaulta,  wydał  pod- 
ręcsnik  anatomii  p.  n.  „A.  synopsis  of  the  bones, 
ligaments,  musoles  ...  of  the  human  body"  (bir- 
mingfaam  1881)  i,Amemoir  on  amputations  of  the 
thigt  at  the  hip-joint,  with  a  sucoessfnl  oase"  (Lon- 
dyn 1845  in  fol.).  Oprócz  sprawozdań  szpitalnych 
i  prao  pomniejszych,  już  po  usunięciu  się  na  spo- 
oaynek  ogłosił  .Annals  of  the  Queen's  College* 
(1878,  4  t.);  gdy  był  zajęty  opracowaniem  tomu 
piątego  wydawnictwa  tego,  śmierć  go  zaskoczyła. 
—Por:  ,Brit.  Med.  Journ.*  (1863 II,  str.  613  i  tamto 
r.  1877,  I,  str.  2«).  »'• '  '■ 


Ooz  Jerzy  Wilhelm,  sir,  pisarz  angielski 
(*  1827  r.),  kształcił  się  w  Trinity-College  w  Oks- 
fordzie, gdzie  otrzymał  stopień  Master  of  arts.  Od 
roku  1850  do  1857  pełnił  obowiązki  pasterskie 
w  rozmaitych  parafiach,  od  r.  1860  do  1861  był 
nauczycielem  w  Cheltouham-College.  Zawód  literacki 
rozpoczął  w  r.  1850,  wydawszy  swoje  ,PoemB  le- 
gendary  and  historical*.  Za  tem  poszły:  „Life  of 
St.  Boaifaze"  (1553);  .Tales  from  Greek  Mytholo- 
gy"  i  ,The  great  Persisn  war"  (18BI);  .Tales  of 
the  Glods  and  heroes"  (1862);  .Tales  of  Thebes 
and  Argos*  (1563);  „A  manuał  of  Mythology  in  the 
form  of  queBtion  and  answer"  (1867);  oraz  „Latin 
and  Teutonio  Christendom*  (1870).  Największy  roz- 
głos zjednał  sobie  przez  .The  Mythology  of  the 
Aryan  nations*  (2t.,  1870),  dzieło,  w  którem  wy- 
niki swoich  badań  nad  mitologią  porównawczą, 
podjętych  za  podnietą  Maxa  Mullera,  wyłożył  po- 
pularnie, stylem  jasnym  i  pięknym.  Później  wydał 
,Ą  history  of  Greeoe*  (2  t.,  1874)  i  „A  generał 
bistory  of  Greeoe  f^om  the  earlest  period  to  the 
death  of  Alexander  the  Great,  with  a  sketch  of 
the  sttbseąuent  hintory  to  the  present  time*  (1876). 
Wspólnie  z  Braade'm  opracował  .A  dictionary  of 
science,  art  and  literaturę*  (3  t.,  1865—67,  2  wyd. 
1875).  Po  śmierci  stryja  swego,  Edmunda  C-a,  r. 
1877  odziedziczył  godność  baroneta  (15-go  w  re- 
dzie). • 

ćozoie  lub  Coozie  Michał,  malarz hollender- 
ski  (*  w  Malines  1497  r.— f  w  Antwerpii  1592). 
Uoiył  się  od  Bernarda  Van  Orleya  i  z  nim  odbył 
podróż  do  Rzymu,  gdzie  studyował  Rafaela.  Za  po- 
wrotem został  malarzem  nadwornym  Filipa  II. 
Pierwsze  prace  C-a  były  udatnemi  kopiami  fla- 
mandzkich mistrzów,  następne  tohną  wpływem  wło- 
skim, tak,  iż  nieraz  całe  postacie  z  Rafaela  do 
obrazów  swych  przeszczepiał.  Dziwne  w  nim  po- 
łączenie dwóch  różnych  szkół,  a  tem  dziwniejsze 
powodzenie,  jakiem  się  za  życia  cieszył.  Praco- 
wał dużo,  a  obrazy  jego  rozrzucone  są  po  kościo- 
łach belgijskich, — najwięcej  ich  w  Malines;  ważniej- 
sze: „Męczeństwo  ś-go  tiebastyana*  i  ,ś-go  Je- 
rzego*, w  Brukselli;  .Żywot  św.  Guduli*  w  Antwer- 
pii; „Wieczerza  Pańska*  w  Madrycie;  „Śmieić  N. 
Panny  JMaryi*  i  ,S-ta  Cecylia*  i  inne.  Z  prao 
C-go  32  były  rytowane  przez  Maroantonia  i  przez 
Augustyna  Yeneziana,  a  mianowicie  baśń  o  .Amo- 
rze i  Psyche".  "•  *• 

Ooze  Leonard,  a  raczej  Cox,  bo  po  łacinie  na- 
zywa BięCoxu8,  nie  CoxiUB,  Anglik,  ukazuje  się 
u  nas  w  r.  1518,  gdyż  w  tym  roku  zapisany  jest 
w  metryce  uniwersytetu  krakowskiego,  pod  dniem 
24  września  jaka  student  „Leouardus  Coxus  Angli- 
cus,  poeta  laureatus  de  Tama  dioeoesis  Linoonien- 
sis*.  W  tymże  roku,  O  grudnia,  wygłosił,  zapewne 
jeszcze  jako  student,  mowę  na  pochwałę  akademii 
krakowskiej.  W  roku  następnym  już  go  widzimy 
w  rzędzie  wykładających  w  uniwersytecie  przedmio- 
ty filologiczne;  od  tego  roku  do  1526,  a  więc  przez 
lat  siedem,  czytał  ze  studentami  i  objaśniał  Cyce- 
rona. Liwiusza,  Wergiliusza,  Kwintyłiana;  w  półro- 
czu zimowem  1526  nie  zapisano  przy  jego  nazwi- 
sku co  wykładał,  domyślamy  się  tylko,  że  wykład 
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po6więoony  był  poecie  Statiosowi,  a  domysł  ten 
opieramy  na  wydaniu  tego  po<)ty,  prses  C-a  prsygo* 
towanem.  Na  tym  roku  kończy  Bię  dsiałalnośó 
profesorska;  w  r.  1527  obejmuje  C.  obowiązki  nau- 
czyciela przy  młodym  Andrzeju  Zebrzydowsidm,  pó- 
źniejszym biskupie  krakowskim,  z  którym  przeby- 
wa w  tym  roku  w  Bazylei  i  Paryżu.  Snadż  powo- 
dzenie w  uniwersytecie  nie  było  świetne,  albo  tei 
nie  odpowiadało  usposobieniu  uwieńczonego  poety, 
jeśli  zaszczytne  to  stanowisko  porzucał  dla  prywa- 
tnego, czasowego,  otioć  zapewne  korzystniejszego 
zajęcia.  W  r.  1527  nikną  u  nas  jego  ślady,  nato- 
miast znajdujemy  świadectwa  w  śródłaoli  angielskich, 
ie  C.  w  r.  1528  jest  w  uniwersytecie  oksfordzkim. 
Być  łatwo  może,  olioó  nie  mamy  na  to  wyraźnych 
dowodów,  to  jest  to  ten  sam  C,  bo  źródła  angielskie 
podają  o  nim  wiadomość,  ie  przebywał  w  Niemczech, 
Francyi,  Polsce,  Węgrzech,  gdzie  uczył  języków,  ie 
w  r.  1540  był  nauczycielem  w  Carleon  w  Anglii,  te 
omarł  w  1549,  a  pomiędzy  jego  pracami  fllologiome- 
ni  i  teologicznemi  pozostały  także  poezye.  Ten  sam 
^zawód  nauczycielski,  te  same  podróże,  to  samo  zami- 
łowanie w  poezyi  i  zajmowanie  się  przedmiotami  teo- 
logicznemi, przemawiają  za  tem,  że  nasz  Leonard 
€ox  i  angielski  Leonard  Cox  są  jedną  i  tą  samą  oso- 
bą. O  pracach  jego  naukowych  nie  wiele  powiedzieć 
możemy:  w  każdym  razie  stoją  one  wyżej  od  zasług 
położonych  na  katedrze  profesorskiej,  bo  świadectwa 
« jego  wykładach  w  uniwersytecie  łńakowskim  opie- 
wają raz,  że  wykładał  niedbale,  a  drugi  ras,  że  bar- 
dzo opieszale;  widocznie  jednostajna,  nieprzerwana, 
eystematyozna  praca  profesorska,  nie  przypadała  do 
myśli  rzutkiemu,  podchlebstwami  zepsutemu  poecie. 
Z  prac  ogłoszonych  u  nas  wymieniamy:  1)  ,Joan- 
nis  JoTiani  Poatani  de  laudibus  diviniB  cum  argu- 
mentis  Leonardi  Coxi  Britanni*  (Kraków  1520);  2) 
,De  laudibus  Cracoyiensis  Academiae  8  Idus  Decem- 
bris  habita  oratio"  (Kraków  1518);  8)  .Methodus  hu- 
maniorum*  (Kraków  1526,  Yietor);  4)  ,De  erudienda 
iuventute  ad  Petr.  Tomioium"  (Kraków  1526);  5) 
„Statii  Papinii  poetae  suamsimi  Sylre:  cum  scholiis 
a  Leonardo  Coxo  adjeotis.  Craooviae  per  Mathiam 
ScharfTenberger.  In  aedibus  dni  Marci  Bibliopolae. 
1527.  4-to,  kart  nielioz.  15.  Pomijam  umyślnie 
publikacyę  «De  bomicidiis  plebeiorum*,  wydaną  ja- 
koby w  r.  1511,  bo  trudno  uwierzyć,  aby  na  siedem 
lat  przed  zapisaniem  się  do  uniwersytetu  ogłaszał 
pracę  poważną,  niemająoą  nadto  żadnego  związku 
z  poezyą  i  literaturą  starożytną,  które  głównie  upra- 
wiał. Albo  kto  inny  jest  autorem  tej  pracy,  albo  rok 
podano  mylnie,  a  egzemplarza  wynaleźć  nie  podo- 
bna, jak  w  ogóle  wszystkie  publikacyę  Ca  należą 
do  wielkich  rzadkości.  Wydanie  Statiusa  większą  ma 
wartość  dla  dodatków  poprzedzająoyoti  je,  niż  dla 
objaśnień  C-a,  czyniących  zawód  czytelnikowi;  bo 
kiedy  podług  tytułu  spodziewać  by  się  można  wszyst- 
kich pięciu  ksiąg  .Lasów*  Statiusa,  a  podług  nagłów- 
ka arkusza  drugiego — przynajmniej  pierwszbj  księ- 
gi całej,  w  rzeczywistości  znajdujemy  w  tem  wyda- 
niu tylko  pierwszy  poemat  księgi  pierwszej  na  kon- 
ny posąg  Domicyana,  z  objaśnieniami  dość  obszer- 
tiemi.  Mógłby  lito  obarczyć  pamięć  C-a  zarzutem, 
ie  wydanie  jego  jest  równie  niedbałe,  jak  były  je- 


go akademickie  wykłady.  Żeby  jednakże  niezbyt 
ukrzywdzić  nwieńozonego  poetę,  przypominamy,  że 
wydawnictwo  drukowano  w  r.  1527,  w  kiórym  C 
nazawsze  opuszczał  Kraków.  Może  więc  były  przy- 
gotowane do  ogłoszenia  dalsze  księgi,  lecz  poprze- 
stał nakładzca  na  tym  nrywku,  który  mamy  pod  rę- 
ką, bo  C.  nie  mógł  nadal  pilnować  druku,  a  na 
pokup  wydania  nie  można  było  liczyć,  kiedy  zni- 
kły widoki,  że  C.  kiedykolwiek  autora  tego  będzie 
wykładał  w  akademii.  Że  zamierzone  było  całkowi- 
te wydanie  .Lasów*  Statiusa,  możnaby  sądzić  ■  po- 
chwał, drukowanych  na  czele  wydania,  na  która 
ostatecznie  wydanie  jednego  poematu  nie  zasługiwa- 
ło. Czytamy  ta  bowiem  na  tytule  zaraz  ośmiowierss 
Francuza  Bourgoin,  na  stronie  odwrotnej  tytułu:  Sta- 
nislaus  Hosius  Polonus  stndioso  lectori,  oświadcza, 
że  ani  Domitius,  ani  Folitianus  nie  zdołali  wszyst- 
kich pomyłek  z  pism  Statiusa  usunąć,  ani  wszyst- 
kich trudności  objaśnić,  a  dopiero  C.  wszystkie  chwa- 
sty i  zarośla  w  tym  lesie  skutecznie  wykarczował. 
Następuje  sześoiowiersz:  Joannis  Sylyestris  Ungari 
in  soholia  Coxi  praeceptoris  sui.  Potem  idzie  przy- 
pisanie samego  Ca  Janowi  Łaskiemu,  gnieźnień- 
skiemu i  łęczyckiemu  proboszczowi,  kustoszowi  płoc- 
kiemu, kanonikowi  krakowskiemu,  z  którego  dowia- 
dujemy się,  że  Łaski  poznał  i  polubił  C-a,  t^rzaw- 
szy  go  w  orszaku  przyjaciół,  witających  wracają- 
cego z  za  granicy  do  Krakowa.  Największą  niespo- 
dzianką jest  nakonieo  poemat  o  112  wierszach  Sta- 
nisława Hozyuaza,  późniejszego  pogromcy  odszcze- 
pieńców,  napisany  do  Jana  Łaskiego,  późniejszego 
odstępoy  i  założyciela  nowej  sekty  w  Anglii  i  Hol- 
landyi.  W  poemacie  tym  opiewa  Hozyuss  dystycha- 
mi  pobyt  Łaskiego  i  nauki  we  Francyi,  Włoszech 
i  Szwajcaryi,  wymieniając  Erazma  Roterdamczyka 
i  Olareana,  jako  tych,  od  których  najwięcej  korzy- 
stał. Korząc  się  przed  nauką  i  cnotami  Łaskiego, 
zapewnia  Hozyusz,  że  nikomu  nie  da  się  wyprze- 
dzić w  miłości  do  niego,  a  kraj,  chlubę  swą  w  nim 
widząc,  będzie  się  starał  okazać,  co  mu  jest  winien. 
Jeżeli  C.  darzy  Łaskiego  wydaniem  objaśnionych 
poezyj  Statiusa,  to  i  Hozyusz  postara  się  o  to,  że- 
by się  kiedyś  zdobyć  na  dary  godne  jego  osoby.   '■  '> 

Cozo  William  (*  1746  r.  w  Londynie  —  f 
1828  w  Bemerton),  podróżnik  i  historyk  angielski, 
z  powołania  ksiądz  anglikański.  Jako  mentor  ró- 
żnych młodych  panów,  zwiedził  większą  część  Eu- 
ropy i  przy  tej  sposobności  studyował  nie  tylko 
życie  współczesne,  ale  i  przeszłość  różnych  naro- 
dów. W  r.  1805  został  arcy-dyakonem  w  Wiltshi- 
re.  Swoje  spostrzeżenia  podróżnicze  zużytkował 
w  dziełach:  ,Travals  iu  Switzerland*  (8  t  Lon- 
dyn 1789,  4  wyd.  1801);  .Trarels  in  Poland.  Bos- 
sia,  Sweden  and  Denmark"  (5  t.,  t.  1784  —  90; 
6  wyd.  1808).  Histeryczne  jego  prace  są:  „Me- 
moirs  of  Horatio  lord  Walpole"  (1802);  .History 
of  the  house  of  Austria*  (3  t.,  1807);  .Memoirs 
of  the  kings  of  Spain  of  the  house  of  Bourbon* 
(8  t.,  1818);  „Memoirs  of  John  duke  of  Marlbo- 
rough*  (8  t.  1817—10:  ostatnio,  1847)  i  wreszcie 
.Memoirs  of  the  Pelham  administration*  (2  tomy, 
r.  1829). 

Coze  Henryk  Oktawiusz  (*  1811— f  1881 
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bfl)liograf  angielski,  od  roku  1860  naczelny  biblio- 
tekan  księgosbiora  Bodleyańskiego  w  Oksfordńe. 
Opracował  cenne  katalogi:  .Catalogus  oodd.  mss. 
Bibliotiiecae  Bodleianae"  tom  I  .Codioes  graeoi* 
(1853),  tom  II  „Codices  Laudiani'  (1858);  tom  m 
aCodices  graeoi  et  latiai*  (1854);  „Report  on  the 
greek  mss.  in  the  libraries  of  the  Łevant"  (1858) 
i  niektóre  inne.  Wydał  nadto  kilka  starodawnych 
sabytków  literatury  angielskiej:  ,The  chroni cles  of 
Roger  of  Wendover*  (1841  —  44);  ,Qower's  Vox 
damantis*  (1860)  i  inne. 

Coxwell  Henryk  Truoey,  aeronauta  angiel- 
ski (*  1810  w  Wouldham  pod  Rochester),  przeby- 
wa obecnie  w  Tottenham  pod  Londynem.  Pier- 
wotnie słuiył  w  wojsku,  następnie  był  dentystą; 
w  r.  1844  zaJĄł  się  aeronautyką  i  zaczął  wydawać 
pismo  ,The  Balion  or  aerostatic  Magazine",  które 
wyoho(^iło  do  r.  1859.  Z  licznych  jego  wypraw 
powietrznych  najsłynniejszą  jest  podróż,  dokonana 
wraz  z  Olaisherem,  5  września  1862,  w  której  zdo- 
łali dotrzeć,  jak  oceniają,  do  wysoko&ci  11 200 
metrów,  a  w  kaidym  razie  przekroczyli  10  000 
metrów.  Jest  to  najznaosniejsza  wysokość,  ja- 
ką człowiek  balonem  osiągnąć  zdołał. — Ob.  Aero- 
nantyka.  ^^■ 

Coypel,  rodzina  artystyczna  francuska. — DNoel, 
malarz  (*1628  r.  w  Paryżn— f  tamie  1707).  wie- 
le robił  dla  dworu  francuskiego,  a  mianowicie 
wykonał  freski  w  Luwrze  paryskim  w  Tiuleryj- 
sloim  pałacu  tamże,  w  Fontainebleau  i  w  Wersa- 
lu; był  członkiem  akademii  sztuk  pięknych  w  Pa- 
rylu,  potem  profesorem,  a  nąkoniec  dyrektorem, 
od  1972  —  75  zaś  dyrektorem  akademii  fran- 
cnakiej  w  Rzymie.  Malował  mnóstwo  obrazów 
olejnych,  roziauconychj|  po  muzeach  i  kościołach. 
Znać  w  nich  wpływ  nauczyciela  jego,  Lebruna,  po- 
łąoaony  ze  wspomnieniami  włoskiemi;  panuje  w  tych 
utworach  styl  Bzkolarski. — 2)  Antoni,  malarz,  syn 
poprzedzającego  (•  w  1661  w  Paryżu— f  t-że  1772), 
bawił  razem  z  ojcem  w  Rzymie,  a  następnie  stu- 
dyował  Szkołę  Wenecką  na  miejscu.  W  pomysło- 
wości i  układzie  teatralnym  obrazów  był  naślado- 
wnikiem  Lebruna,  a  w  wyborze  przedmiotów  szedł  za 
gustem  współczesnym,  szczególnie  zaś  pragnął  trafić 
w  upodobanie  księcia  Filipa  Orleańskiego,  późaiej- 
nego  regenta,  a  wielkiego  miłośnika  malarstwa. 
Mitologia  była  tem  źródłem,  z  którego  i  C, 
i  wszyscy  współcześni  czerpali,  używając  jej,  jako 
sposobności  do  wyobrażania  scen  wątpliwej  moral- 
ności. G.  był  dyrektorem  akademii,  jak  i  ojciec  je- 
go\  Luwr  posiada  jego  ,Zazannę",  „Esterę  przed 
AhASwerem",  .Rebekę"  i  „Eleazara*.  Wymalował 
kopułę  w  kaplicy  pałacu  Wersalskiego,  a  dla  księ- 
cia Orleańskiego  24  obrazy  z  .Eneidy".  Drukował 
aDiscours  prononcós  dans  les  oonfórenoes  de  TAca- 
dómie  de  la  peinture"  (Paryż  1722).  Brał  udział 
w  wydaniu  ^Histoire  du  roi  Louis  le  Grand*.  — 
8)  Karol  Antoni,  malarz,  syn  poprzedza- 
jącego (*  w  Paryżu  1694  roku— t  tamże  1752), 
był  również  malarzem  nadwornym  królewskim 
i  dyrektorem  Akademii.  Zachowały  się  malo- 
widła jego  w  zamku  w  Compiógne,    wyobrażające 


przygody  ,Don  Quichota''  w  25  obrazach;  robił  tei 
wzory  na  gobeliny.  '*'•  ^• 

CoTptl,  ob.  BobroBzczur. 

CojBSTOZ  Antoni,  słynny  rzeźbiarz,  rodem 
z  Hiszpanii,  urodzony  1640  r.,  już  w  17-ym  r.  życift 
dla  kościoła  St.  Nizier  w  Lionie  zrobił  statua 
.Najświętszej  Panny".  W  dziesięć  lat  później  udał 
się  do  Alzaoyi,  gdzie  miał  przyozdobić  pałac  kar- 
dynała Fiirstenberga  w  Zabern  (Saveme).  Powró- 
ciwszy doFrancyi  w  1671  roku,  został  członkiem 
akademii  malarskiej  i  rzeźbiarskiej,  a  następnie  jej 
sekretarzem  dożywotnim;  odtąd  głównie  zajęty  był 
pracami,  mającemi  uwiecznić  panującego  podówczas 
Ludwika  XIV,  którego,  między  innemi,  dwa 
zrobił  posągi:  jeden  konny  ze  spiżu,  dla  stanów 
Bretanii,  drugi  pieszy,  ustawiony  niegdyś  na  dzie- 
dzińcu ratusza  paryskiego.  C.  umarł  1720  r.  w  Pa- 
ryżu. Dłóto  jego,  pełne  wdzięku,  wzniosłości  i  szla- 
chetnej prostoty,  zjednało  mu  przydomek  .Tsa 
Dycka  rzeźby",  tyle  ognia  i  życia  umiał  wla< 
w  portrety  osób,  przez  siebie  przedstawianych.  Do 
oelniejszych  dzieł  jego  należą:  „Grobowiec  Colber- 
ta*,  w  kościele  ś  go  Eustachego;  .Grobowiec  Lebru- 
na' w  kościele  św.  Rocha  i  .Pomnik  Mazariniego" 
w  muzeum  bistoryoznem  w  Wersalu,  gdzie  oprócz  te- 
go wiele  jeszcze  innych  jest  dzieł  jego  ręki;  nadto 
kilka  posągów  najlepszych  w  ogrodzie  tuUeryjskini, 
jako  to:  „Flecista";  .Flora";  „Hamadryada*;  .Dobra 
sława";  i  ^Merkury*.  Do  pałacu  wersalskiego  zro- 
bił jeszcze  C.  ze  spiżu  rzeki:  „Dordogne",  i  .Garon- 
ne*;  do  pałacu  w  Chantilly  .Posąg  Wielkiego  Kon- 
deusza*  z  marmuru,  oprócz  tego  liczne  biusty  i  por- 
trety z  różnych  materyałów.  Jako  człowiek  Coy- 
sevox  odznaczał  się  słodyczą  charakteru,  pobożnym 
był,  skromnym  i  prawym.  '^••ł 

Cr,  skrócenie  ourrentis  =  bieżącego  (rokn, 
miesiąca),  także  ciroiter=:około.  Cr.  w  chemii 
znaczy  Chrom,  w  muzyce — crescendo.  * 

Craanen  Teodor  van  (*  w  r.  1620  prawdopo- 
dobnie w  Hertogenbosch  [Niderlandy]— f  w  Berli- 
nie w  r.  1690),  lekarz,  zwolennik  Kartę zyussa 
(ob.)  i  krzewiciel  chemiatryi  (ob.)  w  Niemczech. 
W  Utrechcie  słuchał  początkowo  filozofii,  następnie 
w  Lejdzie,  pod  przewodnictwem  Sylviusa  (ob.), 
oddał  się  naukom  lekarskim  i  tam  też  godność 
doktorską  uzyskał.  Po  ukończeniu  nauk  osiadł 
w  Duisburgu  i  oddał  się  wykonawstwu  lekar- 
skiemu; stamtąd  powołany  został  na  profesora  fi- 
lozofii do  .Athenaeum  illustre"  w  Nimwedse,  później 
zaś  w  r.  1670  zajął  takąż  ikatedrę  w  Lejdzie,  nio 
długo  jednak  na  niej  pozostał,  gdyż,  jako  gorliwy 
wyznawca  zasad  Kartezynsza,  był  solą  w  oku  kolegom 
swoim  z  wydziału  teologicznego  i  uległ  ich  intrygom. 
Kuratoryum  uniwersytetu  powierzyło  mu  następnie 
w  r.  1673  katedrę  medycyny  po  Sylwiuszu,  którą 
zajmował  do  r.  1678;  wtedy  powołano  go  do  Ber- 
lina, na  lekarza  przybocznego  elektora  brandenbur- 
akiego;  na  stanowisku  tem  dni  swych  dokonał. 
Z  dzi^  jego  przytoczyć  można:  1)  „Oeoonomia  ani- 
malis*  (Goudae  1685  i  Amsterdam  1703);  2)  ,Tra- 
ctątus  physico-medicus  de  honune*  (Leyda  1689 
i  Neapol  1722);  wydanie  zbiorowe  wszystkich  prac 
jego    wyszło  w  Amsterdamie  w  r.  1689,   2   tomy 
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in  4-0.— Por.  Haeaer  ,Lehrb.  d.  Oesch.  d.  Med." 
(wyd.  III  1881,  T.  II.  atr.  878);  .Biogr.  mód.-  (T. 
m,  Btr.  845).  I"  '•  ^• 

Crabbe  Jerzy  (*  1764  r.  w  Aldborough  —  f 
1882  w  Trowbridge),  poeta  angielski.  Ksitałciłsię 
początkowo  na  ohiiurga,  gdy  jednak  zwrócił  na 
dębie  uwagę  swojemi  młodzieńozemi  poezyami,  po- 
stanowił oddać  Bię  literaturze  i  w  tym  oelu  prze- 
niósł sig  do  Londynu.  Tu  znalazł  życzliwego  pro- 
tektora w  osobie  słynnego  mówcy  £.  Burkego  i  ten 
namówił  go,  żeby  się  poświęcił  stanowi  kapłaA- 
Bkiemn.  Zostawszy  księdzem,  C.  dał  się  poznać  ja- 
ko kaznodzieja  i  pocieszyciel  nędzarzy,  a  w  1814 
otrzymał  probostwo  w  Trowbridge.  Poezye  C-a  są 
to  najczęściej  obrazki  z  iyoia  niiszyoh  warstw  lu- 
dności wiejskiej,  nakreślone  z  wielką  prawdą,  bez 
taduych  upięknień.  Wainiejsze  z  nich  są:  „"^^^ 
Tillage"  (1788);  ,The  newspapers'  (1785);  ,The 
parish-register*  (1807);  „The  borougli'  (1810); 
.Tales  in  rerse*  (r.  1812);  .Tales  of  the  hall* 
(r.  1819).  —  Jego  „Poetical  works  with  letters 
and  joumalB*  i  życiorysem,  napisanym  przez  jego 
ayna,  wyszły  w  8-iu  tomach  w  Londynie  (188^ 
nowe  wyd.  1847  i  1880). 

Crabeth,  Dirk  i  Wouter,  bracia,  malarze  bol- 
lendersoy  na  szkle,  czynni  w  końcu  XVI  wieku 
V  Oouda;  z  nich  Dirk— f  1601  r.,  Wouter  1561. 
Najważniejszą  pracą  ich  są  malowidła  na  szkle 
w  kośuiele  św.  Jana  w  Gh>nda;  siedem  a  nich  wy- 
malował Dirk,  a  cztery  Wouter.  ObadwaJ  bracia 
sami  wykonali  kartony  do  tych  obrazów.  W  wie- 
lu, kościołach  francuskich  i  belgijskich  spotkać 
można  ich  prace,  przejęte  widocznym  wpływem 
odrodieoia  włoskiego.  Dirk,  starszy,  odznaczał  się 
pięknością  i  jasnością  kolorytu;  C-a  Woutera  bar- 
wy są  jaskrawEze,  obadwaj  zaś  wzajemnie  przed 
sobą  ukrywali  tajemnice  sposobów  wykonaw- 
cayoh.  ^'  **• 

Grabronldaa  ( Sphegidae ),  Orzebaczowate 
osyli  osy  ziemne.  Jedna  z  rodzin  rzędu  owadów 
Błonkoskrzydłych  (Hymenopłera),  oddziału  żą- 
dło wek.  —  Owady,  tutaj  należące,  odznaczają  się 
rożkami,  często  krótkiemi,  u  samców  i  samic  jedna- 
kowej długości;  przy  oczka  zazwyczaj  wyraźne,  oczy 
prawie  zawsze  owalne,  głaszozki  szczękowe  o  6-iu, 
a  wargowe  o  4ch  członkach.  Przednia  część  tu- 
łowia obrączkowata,  nie  sięga  nasady  skrzydeł.  — 
Skrzydła  przednie  długie,  wązkie  i  gładlde;  uda 
gładkie,  piszczele  i  stopy  cierniste.  Żądło  u  sarnio 
gładkie,  nie  odrywa  się  przy  ukłuciu.  Znanych  jest 
parę  tysięcy  :  gatunków  różnych  grzebaozów.  — 
Wssystkie  żyją  parami.  Samice  zakładają  komórki 
lęgowe  zwykle  pod  ziemią,  na  końcu  chodnika, 
częstokroć  głębokiego,  niekiedy  zaś  w  słupach,  ga- 
łęziach i  t.  d.  Na  pożywienie  dla  swych  gąsienic 
znoszą  inne  owady  lub  ich  gąsienice.  Zwykle  sa- 
mice gonią  zdobycz,  złowioną  koląc  żądłem 
w  nerwy  brzuobowe,  obezwładniają  swoją  ofiarę. 
Zaopatrują  każdą  komórkę  gmazdową  dostateczną 
ilością  żywności,  potrzebnej  do  wykarmienia  przy- 
szłej gąsienicy.  Składają  w  każdą  komórkę  po  jaj- 
ku i  zamykają  wejście  do  niej.— Do  tej  rodiiny  na- 


leżą bardzo  liczne  rodzaje,  a  mianowicie:  Crdbra' 
Pelopoeus,  Sphex  i  w.  in.  ^  ^ 

(!rae8beokvon  Joos,  malarz  flamandzki  (*  1'606 
roku  w  Neerlinter  — t  około  1660  r.  WBrukselli). 
Był  początkowo  piekarzem,  póki  go  Adryan  Brou- 
wer  nie  namówił  do  malarstwa.  Malows^  >• 
przykładem  Bronwera  w  sposób  zupełnie  naturali- 
styczny,  podobne  obierając  pnsedmioty.  W  portre- 
tach naśladował  Bembrandta.  Oto  jego  dzieła: 
„Żołnierze  rozmawiający  z  kobietami*  (w  Wiedniu); 
.Towarzystwo  wiejskie  w  gospodzie*;  „Oospoda  wiej- 
ska" w  pinakotece  mnichowskiej;  .Towarzystwo  we- 
selne* (Antwerpia),  portret  Hugona  Orotiosa.  Inne 
obrazy  jego  rozrzucone  są  po  galeryach  Wiedeńskiej 
Licbtensteinów,  państwowych  w  Berlinie,  Luwrze, 
Brukselli,  Petersburgu  i  Schleisheimie. .  ^  '^- 

Crag  (geolog.).  Naawę  tę  (w  Suffolku  miejsco- 
wą) nosi  w  Anglii  szereg  kolejny  pokładów  naj- 
młodszych trzeciorzędowych,  albo  pliocenowych, 
składającyeh  się  przeważnie  z  marglów,  bogatych 
w  skorupy  mięczaków,  stopniowo,  niepostrzeżenie, 
przechodzących  w  pokłady  czwartorzędowe.  Idąc 
od  dołu  ku  górze  rozróżniają  je  jak  następuje: 
1)  Crag  biały  albo  koralowy,  gruby  na  6 — 
15  metrów,  składający  się  i  wapienia  marglowego, 
wielce  bogatego  w  mszanki  [Bryozoa)  i  inne  mor- 
slue  organizmy,  choć  istotnych  koralów  w  nim  ma- 
ło. Charakterystyoznemi  dla  niego  skamieniało- 
ściami są:  Terebrahda  grandis,  Ter.  caput  serpentu, 
Voluła  Lamberti,  Astarłe  Omaliusi,  Fasdadaria 
aurantium, — 2)  Crag  czerwony  Suffolku  stano- 
wi piętro  następne;  składa  się  z  żelezistych  kwar- 
cowych piasków  na  8 — 12  metr.  grubych,  również 
bogatych  w  skamieniałości,  wśród  których  najbar- 
dziej charakterystyoznemi  są:  Fuatui  eotUrariua, 
Purpura  tetragma,  Cypraea  ewropaea,  Ntuaa  rtHoota:, 
spotykają  się  tu  nadto  zęby  ryb  (Carduarodom,  My- 
łiobałes),  szczątki  wielorybowatych  {Balaena  emoT' 
gmata),  słoniów  (Masłodon  aryemengis).  W  tym 
kragu  znajdąją  się  również  pokłady  fosforytu, 
a)  G.  Norwiohu  albo  rzecznomorski,  docho- 
dzący do  6  metrów  grubości,  składający  się  s  pia- 
sku, gliny  i  żwiru,  a  zawierający  mieszaninę  form 
morskich,  wód  słodkich  i  form  naziemnych,  eo  do- 
wodzi, że  powstał  on  przy  ujściu  rzeki  do  mona. 
Najwięcej  oharakterystyoznemi  dla  nieco  są:  Fusus 
striatus,  Oardium  edule,  Cyprina  idcmdua  (formy  dziś 
żyjące),  z  wymarłych  zaś:  TeWna  antigua,  Ńuada 
Cobboldiae,  Maatodon  aniemensia  i  Elepkaa  mertdto- 
nalis.  Nad  nim  leży  jeszcze  tak  zwany  pokład 
I e kay  (Forestbed),  ostatnia  wantwa  pliocenowa, 
pokryta  napływem  lodowcowym,  należącym  już  do 
okresu  czwartorzędowego.  ^  ' 

Orałg  Jan  (*  1612  r,— t  1600  r.),  reformator 
szkocki;  za  młodu  wstąpił  do  zakonu  Dominika- 
nów, wykładał  teologię  w  Bolonii,  a  przeozytawszy 
książkę  Kalwina  „Institutio  religionis  chriatianae", 
przeszedł  na  wiarę  protestancką;  w  r.  1555  był 
skazany  na  spalenie  żywcem  za  herezyę,  ale  na 
jego  szczęście  papież  Paweł  IV  umarł  w  pned- 
dzień  egzekucyi,  a  lud  rozbił  wszystkie  dnwi  wię- 
zienne. Wróciwszy  do  Szkocyi,  C.  popierał  gorli- 
wie   Knoxa,    a  po  jego   śmierci   stanął   na  ozele 
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Bdyaburaldego  kościoła  reformowanego  i  eostał 
kapelanem  Jakóba  VI;  w  1681  zredagował  „Na- 
tional Covenant"  oayli  wyznanie  królewskie  (Kiag'a 
Confeasion);  nłośył  takte  kateołiina,  rozpowsseoh- 
niony  w  Sskooyi  w  wieku  XVn,  który  nosi  jego 
naawę.  '- 

Oraig  Jan,  matematyk  i  teolog  szkocki  XVII 
wieku,  zamieszkały  w  Cambridge,  zajmował  się 
przeważnie  nowym  za  jego  czasów  rachunkiem  róż- 
niczkowym Leibniza  i  rachunkiem  flaksyj  Newto- 
na. On-to  pierwszy  wprowadził  do  Anglii  ra- 
chunek Leibniza  w  dziełach  swych:  „Metho- 
doB  flguramm  lineis  rectis  et  onrvi8  compre- 
hensarum  ąuadraturas  determinandi*  (Londyn  r. 
1686);  oraz  „De  iigurarum  onrviIinearum  ąuadra- 
turis  et  loois  geometrids''  (tamie  1693).  —  Wiele 
miała  rozgłosu  i  wywołała  spory  namiętne  jego 
ksiąika  p.  t..  .Theologiae  ohristianao  principia 
matbematica*'  (Londyn  1699),  w  której  zapowiada 
koniec  chrystyanizmu  na  rok  1699-f-1454.  O  ra- 
chunku Newtona  pisał  w  pracy  „De  oalculo  flaea- 
tium  libr.  II,  et  de  optica  analytioa  libr.  II"  (Lon- 
dyn 1718).  »^»- 

Orałk  Jerzy  Lillie  (*  1798  —  t  1866),  lite- 
rat angielski,  od  r.  1840  profesor  dziejów  i  litera- 
tury angielskiej  w  Queen  College  w  Belfi»6oie.  Ja- 
ko zdolny  kompilator  opracował  do  podręcznego 
niytku:.„The  pictoral  history  of  England*  (4  t., 
1887  —  41);  ,Tbe  history  of  Britisb  oommerce* 
(1844);  „Sketcbes  of  literaturę  and  learning  in  En- 
glsnd  from  the  Norman  conąueat"  (6  t.,  1844  — 
46),  przerobione  później  p.  t.  .History  of  English 
literaturę  and  tbe  English  laugnage*  (2  t.,  1861); 
oraz  skrócone  w  ,Manual  of  English  literaturę 
and  language"  (1862,  9  wyd.  1888);  „Outlines  of 
tbe  history  of  the  English  langnage*  (1861,  10  te 
wyd.  1884)  i  t.  d. 

Cralk  Dinah  Marya  (*  1826  w  Stoke  —  f 
1887  w  Londynie),  powieściopisarka  angielska.  — 
Dała  się  poznać  korzystnie  jeszcze  jako  panna 
Hal  lock,  Bwojemi  powieściami,  w  których  się  nie 
ubiegała  za  efektownośoią  romansów  sensacyjnych. 
Gelniejiize  z  nich  s^:  ,The  Ojilyies'  (1849);  ,OIi- 
Te"  (1860);  , Alice  Learmont"  (1862);  .Agatha's 
hoaband*  (r.  1862)  i  szczególniej  .John  Halifas, 
gentleman"  (1866),  oraz  ,A  life  for  a  life-  (1869). 
W  r.  1846  zaślubiła  księgarza  Jerzego  Lillie  C. 
Po  wyjściu  za  mąź  napisała:  ,Christian's  mistake* 
(1866);  „Two  marriages"  (1866);  ,A  noble  life* 
(1867);  ,A  brave  lady*  (1870  r.);  .Laurel  Bush* 
(1876)  i  kilka  innych  powieści.  Oprócz  tego  ogło- 
siła drukiem:  ,A  woman*s  thougbts  about  women* 
(1858  r.)  i  .Conoerning  men  and  other  papers* 
(1888);  oraz  zbiór  poezyj  »Thirty  years  poems'" 
(1881)  i  ,Children'B  poetry"  (1887). 

Oraik  Oeorgiana  Marion  (*  1831  w  Lon- 
dynie), powieściopisarka  angielska,  córka  literata 
Jerzego  Lillie  C.  Zawód  pisarski  rozpousęła  w  dwu- 
dziestym roku  śycia  opowiadaniami,  które  druko- 
wała w  Dickensa  .Household  Words*.  Jest  ona 
autorką  liozaycb  powieści,  a  których  celniejsze  są: 
.EłTestone"  (1857;;  ,Lost  and  won*  (1859);  .Play- 


room  stories*  (1862);  .Leslie  Tyrrel*  (1867);  .Mil- 
dred*  (1868);  ,Silvia'8  ohoice*  (1874);  .Portnne'B 
marriage"  (1882);  »Mr8  HoUyer'  (1885)  i  ,A  daugh- 
ter  of  the  people"  (1887). 

Crailsbelm,  miasto  główne  powiatu  (Oberamt), 
w  wirtemberskim  okręgu  Jagst  (Jagstkreis),  na  pra- 
wym brzegu  Jagstu,  w  węźle  dróg  żelaznych,  do 
Ellwangea,  Satutgarda,  Wiirzburga  i  Ansbnobu;  za- 
melr,  ratusz  z  wyniosłą  wieżą,  dwa  kościoły:  ićato- 
licki  i  ewangelicki — w  tym  ostatnim  groby  mark- 
grafów  brandenburskich  linii  Ansbaoh;  sąd,  urząd 
leśny,  szkoła  realna,  młyny  do  gipsu,  fabryki  ek- 
straktu słodowego;  znaczny  handel  bydłem  i  końmi; 
4710  m-oów,  przeważnie  ewangelików.  ^"^  ^ 

Cirainbe  L.  Brzoskiew,  Modrak,  morska 
kapusta.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Krzyżowych 
(Cruciferae).  Są  to  krzewy  lub  podkrzewy,  o  gru- 
bej łodydze  niebieskawo-zielonej,  niekiedy  skrzy- 
dlatej; o  liściach  pierzastodzioln^oh  i  kwiatach  bia- 
łych, w  gronach  lub  wiechach;  łuszozyny  skórzaste, 
dwuczłonkowe,  z  tych  tylko  górna  zawiera  nasie- 
nie. Liczą  16  gatunków.  G.  maritima  L.,  roślina 
trwała,  o  korzeniaku  dającym  liczne  rozłogi  i  li- 
ściach nagich,  okrągtawych,  prawie  mięsistych, 
ząbkowanych,  szaro-zielonych.  Dosięga  wysokości 
80—60  cm;  rośnie  w  Holsztynii,  Meklemburgu, 
w  Nicei  i  w  Anglii.  Miode  pędy,  wyplenione  jedzą 
jak  szparagi;  mogą  one  być  spożywane  już  w  lutym, 
lub  marcu.  Rozmnażają  brzoskiew,  przesadzając 
oddzielne  pędy,  które  następnie  przez  3  lata  oszczę- 
dzają, potem  zaś  można  je  przez  długi  czas 
użytkować.  W  tym  celu  nakrywają  garnkiem  lub 
słomą  młode  pędy,  skoro  się  tylko  pokażą,  a  gdy 
dosięgną  16—18  cm.  wysokości,  ścinają  je  u  sa- 
mego korzeniaka.  G.  tatarica  Jacq.,  o  liściach  pie- 
rzastodzielnych,  przyziemnych,  dosięga  1  metra  wy- 
sokości, rośnie  na  Węgrzech,  Morawach  i  w  Tata- 
ryi.  Korzenia  jej  mięsistego  i  słodkiego,  używają  su- 
rowo, pokrajawszy  na  krążki,  jako  sałaty,  również 
i  młodych  pędów.  Może  być,  że  jest  to  tak  zw.  korzeń 
Ba  Id  rak  a  u,  którym  Tatarzy  żywią  się  prawie  wy- 
łącznie w  podróżach  swoich  po  pustyniach;  przy- 
puszczają, że  jest  on  ową  Ohara  Caesaris,  którą 
pożywali  z  mlekiem  żołnierze  Cezara  podczas  wy- 
prawy do  Azyi  Mniejszej.  wi.  ilk. 

Oramw  Gabryel  (*  1704  —  t  1762),  mate- 
matyk szwajcarski.  Byt  profesorem  akademii  w  Ge- 
newie. Odbył  podróże  po  Prancyi  i  Anglii.  Pozostawał 
w  stosunkach  z  Bernoulli'emi.  Przysłużył  się  wielce 
nauce  przez  wydanie  dzieł  Jana  Beraoulli'ego  (4 
tomy,  1742^  i  Jakóba  BernottlU'ego  (2  t.  1744).  — 
Wydał  także  korespondencyę  Leibniza  i  Jana  Ber- 
noulli'ego  (.Commercium  epist.",  1  tom,  1745  r.). 
Ogłosił  znaczną  liczbę  prac  własnych,  z  których 
najbardziej  znaną  i  do  stndyów  używaną  była: 
„lutrodnstion  h  Tanalyse  des  lignes  oourbes  algó- 
braiques''  (Genewa,  4  t.,  1760).  W  tem-to  dziele 
podaje  wzory  na  rozwiązanie  układu  równań  sto- 
pnia pierwszego,  wprowadzając  oddzielne  algorytmy, 
które  dziś  zowlemy  wyznacznikami.  Pisał  roz- 
prawy o  dźwięku,  świetle,  ciężkości,  o  systemie 
wirów  Desoartes'a,  ogłosił   kilka  rozpraw  history- 
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ozoyoh  (o  Arohimedesie,  Hippokratesie  i  innych),— 
Wydał  także  Wolfa  .Element,  mathem."  (5  tomów, 
4",  1732—1741).  s-»- 

Cramer  Jan  Andraej  (•  '728  r-  —  t  1788), 
kaznodsieja  i  poeta  niemiecki;  pełnił  rółae  obo- 
wiązki kościelne,  najprzód  w  Niemczech,  od  r.  za6 
1754  w  Kopenhadze,  gdzie  tei  od  r.  1765  był  pro- 
fesorem teologii.  Stąd  w  1771  przeszedł  na  super- 
intendenta  do  Lubeki,  w  r.  1774  na  profesora  do 
Kielu,  gdzie  w  ostatnich  latach  Aycia  spełniał  obo- 
wiązki kanclerza  i  kuratora  uniwersytetu.  Brał 
czynny  udział  w  ruchu  literackim,  zasilając  swoje- 
mi  pracami  ówczesne  czasopisma,  a  w  Kopenha- 
dze wydawał  nawet  .Der  nordisohe  Aufseher'  na 
wzór  angielskiego  .Spectatora*,  w  celu  szerzenia 
lepszego  smaku.  Poezye  jego  były  przeważnie  tre- 
ści religijnej,  wiele  z  uich  weszło  w  uiyoie  w  ko- 
ściele Interańskim.  Wyszły  one  p.  t  .Sammtliohe 
Oedichte*  (3  t.,  1782)  i  .Hinterlassene  Oedichte" 
(1791). 

Cramer  Wilhelm  (*  1745,  według  niektórych 
pisarzy  w  1748,  w  Manhejmie — f  5  paździendka 
1799  w  Londynie),  znakomity  skrzypek,  ojciec  słyn- 
nego autora  .Etud*,  Jana  Baptysty  G-a.  G.  był 
uczniem  Stamitza  i  Canoabioha;  do  1772,  pozosta- 
wał w  kapeli  manheimskiej,  następnie  pełnił  obo- 
wiązki kapelmistrza  orkiestry  dworskiej  i  koncert- 
mistrza opery  londyńskiej.  Napisał  7  koncertów 
skrzypcowych  (wyszły  w  Pary*u  1770 — 80),  kilka 
triów  i  różnych  utworów  skrzypcowych.  *•  ^*'' 

Cramer  Karol  Oottlob  (•  1768  —  t  1817), 
romansopisarz  niemiecki,  z  zawodu  leśnik  i  od  r. 
1795  profesur  akademii  leśniozej  w  Dreissigaoker 
pod  Meiningen.  Napisał  z  górą  czterdzieści  roman- 
sów, które  w  swoim  czasie  cieszyły  się  niezwykłą 
pocaytnością,  trwalszej  wszakże  wartości  nie  posia- 
dają. Udatniejsze  z  nich  są:  .Karl  Saalfeld*  (1782); 
„Leben  und  Meinnngen,  auch  seltsame  Abeateuer 
Erasmus  Scblęicbers,  eines  reisenden  Meohanikus* 
(4  tomy,  1789  —  91);  .Der  deutsche  Alcibiades* 
(1790);  „Kasper  a  Spada"  (1792)  i  „Preuden  des 
ehrlichen  Jakob  Luley*  (1796). 

Cramer  Jan  Baptysta  (*  24  lutego  1771 
w  Mannheimie- 1 16  kwietnia  1858  w  Londynie), 
jeden  z  najznakomitszych  pianistów  i  pedagogów 
wieku  bieżącego.  Przybywszy,  wraz  z  ojcem  swym, 
Wilhelmem  (ob),  do  Londynu,  uprawiał  z  po- 
czątku grę  skrzypcową;  wkrótce  jednak  porzucił 
skrzypce  dla  fortepianu,  i  poważnym  oddał  się  stu- 
dyom  pod  kierunkiem  Sehrotera,  a  następnie  słyn- 
nego pianisty  i  kompozytora,  M.  CIementi'ego,  po- 
dówczas bawiącego  w  Londynie.  W  1788  C.  przed- 
sięwziął pierwszą  wycieczkę  artystyczną  do  Nie- 
miec i  Franoyi.  W  Wiedniu  poznał  się  z  Haydnem 
i  w  ścisłe  wszedł  z  nim  stosunki.  W  Paryżu  bawił 
dośó  długo,  bo  od  1832  aż  do  1845  r.  Wróciwszy 
do  Londynu,  ze  sławą  już  znakomitego  wirtuoza, 
objął  posadę  profesora  fortepianu  w  królewskiej 
akademii  muzycznej.  W  1828  założył  w  Londynie, 
do  współki  z  Addisonem,  księgarnię  muzyczną  na- 
kładową (do  dziś  dnia  istniejącą),  którą  prowadził 
osobiście  do  1842  r.  Firma  .C.  i  spółka"  wsła- 
wiła się  wydaniem  wielu  dzieł  poważnych,  zwłasz- 


cza z  działu  muzyki  klassyosnej.  C.  był  bardzo 
płodnym  kompozytorem;  napisał  105  sonat  forte- 
pianowych, 7  koncertów,  kwintet  i  kwartet  forte- 
pianowy, mnóstwo  waryaoyj,  rondów,  fantazyj,  no- 
kturnów it.  p.  Wszystkie  te  utwory  oddawna  jui 
zeszły  z  repertuaru  koncertowego  i  zapadły  w  za- 
pomdenie.  Jedynie  tylko  Wielka  szkoła  na  for- 
tepian, a  zwłaszoza  jej  część  5-ta:  przesławne  ^64 
etudy*,  przeżyły  autora,  i  do  dziś  dnia  w  pedago- 
gice muzycznej  pierwszorzędne  posiadają  znaczenie. 
Te  etndy,  bez  których  żaden  z  poczynających  wir- 
tuozów obejść  się  ule  może,  bardzo  licznych  docze- 
kały się  wydań.  Wychodziły  osobno  w  całości, 
lub  częściowo  (wybór  etud  celniejssych)  po  50,  po 
60,  w  opracowaniu  Biiiowa,  H.  Biemanna,  Hensel- 
ta  (z  towarzyszeniem  drugiego  fortepianu)  i  t.  d,^-  '*>'- 

Cramer  Jan  Anthony  (*  1793  w  Mitlodi— f 
1848  w  Brighton),  filolog  angielski,  pochodzenia  szwaj- 
oarsktes;o.  Był  z  powołania  księdzem,  w  r.  1881 
został  kaznodziejją  uniwersyteckim  w  Oksfordzie, 
a  w  1842  profesorem  dziejów  nowożytnyob  tamże. 
Wydał  między  innemi:  .Aneodota  graeoa  e  codioi- 
bus  manuscrlptis  bibllotheoarum  Ozoniensinm*  (4 
t.,  Oksford  1885—37);  .Aneodota  graeoa  e  oodloi- 
bus  manusoriptis  bibliothecae  regiae  Parisiensis" 
(4  t.,  tamże  1889—41)  i  .Catenae  graecorum  ps- 
tmm  in  Norum  Testamentum*  (8  t.,  tamże  1839 
44).  Oprócz  tego  opracował:  .Description  of  ancient 
Italy*  (2  t.,  Londyn  1826);  ,Description  of  anoient 
Oreeoe*  (8  t.,  1»mże  1828):  „Description  of  Asia 
Minor*  (2  tomy,  tamże  1832)  i  .Stndy  of  modern 
hiBtory*  (Oksford  1843). 

Cramer  Antoni  (*  w  Winsohoten  w  r.  1822 
— t  w  styczniu  r.  1855),  oftalmolog  hoUenderski; 
nank  lekarskich  słuchał  w  Groningen  i  tamże,  po 
obronieniu  rozprawy  ^De  morbo  Brightii",  został 
w  r.  1844  dolctorem  med.  Poświęciwszy  się  oftal- 
mologii,  w  krótkim  bardzo  czasie  zajął  w  niej  na- 
der wybitne  stanowisko  i  rokował  świetne  nadzieje 
na  przyszłość,  gdy  śmierO  przedwczesna  zabrała  go 
w  32  roku  życia.  Stellwag  von  Carion  zalicza  go  do 
rzędu  pierwszyob  okulistów  swego  csasn,  a  wynale- 
ziony przez  niego  wziernik  oczny  stawia  na  ró- 
wni ze  wziernikiem  Helmholtza.  '"-  '-  ^- 

Cramer  Karol  Edward,  botanik  (*  1831  r. 
w  Ziirioh),  gdzie  nozęazozał  na  uniwersytet  i  został 
profesorem  szkoły  politechnicznej  w  r.  1861.  Za- 
łożył tu  instytut  fiiyologiczny  z  ogrodem  botanicz- 
nym i  cieplarnią.  W  r.  1880  został  profesorem 
uniwersytetu.  Ważniejsze  dzieła  jego  są:  .Pfiaa- 
zen-physiologisohe  Untersuohungen*  (wydane  wspól- 
nie z  Nagelim  1855—1858,  2  zeszyty);  „Uatersa- 
chuogen  iiber  die  Geremiaoeen*  (1863);  .BUdungs- 
abweichungen  bei  einigen  wiohtigen  Pflanzenfami- 
lien*  (1864);  „t^ber  einige  Meteorstaubfalle  und  den 
Saharasand  Fossile  Holzer  der  arktischen  Zonę" 
i  niektóre  inne.  ^-  "■  *' 

Otimat  Henryk  (*  d.  17  grudnia  r.  1881 — f 
d.  18  sierpnia  r.  1893),  psychiatra  szwajcarski;  nau- 
kom lekarskim  oddawał  się  w  Monachium,  Wiirz 
burgu,  Pradze,  Wiedniu  i  Zurychu  i  w  r.  1860  zo- 
stał doktorem  med.;  już  w  r.  1856  był  asystentem 
w  domu  obłąkanych  w  Piokberg,  następnie  tenSe 
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obowiąaek  sprawował  w  Sł.  PirmioBberg.  Póiniej 
kolejno  piastował  unąd  dyrektora  aakładów  w  So- 
Inne,  Kolonu  i  Marbnrgu,  gdaie  w  roku  1877  sostał 
profea.  awyoi.  psyehiatryi  i  na  tern  Btanowieku  a  i 
do  ńmieroi  był  oaynnym.  Posoatawił  liczne  prace 
treśoi  klinicsnej,  oraa  odnoszące  się  do  orgaoizaoyi 
domów  dla  obłąkanych.  **'  '•  ^• 

Orampas.  osada  w  pruskiej  prowinoyl  Poino- 
raa,  regencyi  Stralsundzkiej,  na  półwyspie  Jas- 
mundzkim  wyspy  Rugii,  kąpielisko  morskie,  odpo- 
wiednio ursądsone,  we  wszystko,  acz  skromnie,  ku 
wygodaie  gości  zaopatrzone.  Koszta  pobytu  od 
150  —  200  marek  miesięcznie.  Sezon  od  połowy 
czerwca  do  końca  września.  Koleją  przez  Szcse- 
dn,  Oreifewald  do  Stralsundn,  skąd  statkiem  na 
miąjsce.  "'  *■  ^* 

Crampton  sir  Filip  (*  w  Dublinie  d.  7  czerw- 
ca r.  1777— t  d.  10  czerwca  r.  1858).  Słynny  chi- 
rurg irlandzki.  Otrzymawszy  staranne  wykształce- 
nie zawodowe  w  mieście  rodzinnem,  wstąpił  do 
służby  wojskowej,  porzuciwszy  ją,  został  chirurgiem 
w  Meath-Hospital  w  Dublinie,  i  lałoiywszy  tam  pier- 
wszą szkołę  prywatną  anatomii  i  chirurgii,  wykła- 
dał w  niej  fisyologię,  patologię  i  chirurgię.  Póżoiej 
powołano  go  na  oliirurga  w  Look-Hospital;  z  po- 
sady tej  ustąpił,  gdy  go  zamianowano  naczelnym 
chirurgiem  wojdc  w  Irlandyi;  był  tet  nadwornym 
chirurgiem  królewskim  i  w  r.  1839  został  nobilito- 
wanym. Zjednał  sobie  słuszną  sławę,  jako  zna- 
komity profesor  i  jako  praktyk  zręczny  i  sumien- 
ny. Pierwszą  pracą  jego  była  rozprawa:  ,An  es- 
say  on  the  entropeon,  or  inyersion  of  the  eyelids* 
(Londyn  1805,  II 1806),  po  niej  nastąpił  cały  sze- 
reg monograój  o  zapaleniu  okostnej,  o  wypiłowy- 
waniu  stawów,  leczeniu  anewryzmów  i  t.  p.;  prace 
te  ogłoszone  zostały  przewainie  w  ,Med.-Chir.TranB- 
actions"  i  w  ,Dnblin-HoBpital  Beports*  (1818, 22 
27).  Zajmował  się  też  gorliwie  aoologią  i  odkrył 
w  oku  ptasiem  drobny  mięsień,  przyciyniający  się 
do  akomodacyi  wzroku;  mięsień  ten  później  m. 
Gramptona  nazwanym  został;  opisał  go  po  raz  pierw- 
szy w  Thomsona  .Annalsof  PbUos.*  (1813,  T.  I).— 
Por.  .Dublin  Quart.  Joum.  of  Med.  Sa«  (T.  33, 
1862  atr.  247)  i  Calllsen  „Med.  SohriftsteUer-Łez." 
(T.  IV,8tr.  304  i  T.  XXVn  str.  176).  »'  '•  ^ • 

Grampton  Tomasz  Bussel,  intynier  angiel- 
ski (*  tt  sierpnia  1816  r.  w  Broadstairs  [Kent]  — 
t  19  kwietnia  r.  1888  w  Londynie).  Do  r.  1848 
pracował  jako  robotnik  lub  werkmajster  w  fabry- 
kach maszyn  i  lokomotyw,  posiłkując  się  jedynie 
znajomościami  teohnioznemi,  zdobytemi  drogą  pra- 
ktyki. Otworzywszy  zakład  mechaniczny,  z  całą 
energią  pracował  nad  udoskonaleniem  lokomotyw 
i  w  r.  1851  zbudował  maszynę,  która  na  wysta- 
wie w  Londynie  zyskała  najwyższą  nagrodę  i  do 
najnowszych  czasów,  jako  najpraktyczniejsza,  w  po- 
wsseohnem  była  zastosowaniu.  Również  w  1851  r. 
wykonał  C.  jedną  z  najważniejszych  robót  techni- 
ornych,  a  mianowicie  przeprowadził  telegraf  pod 
wodny  pomiędzy  Calais  i  Dovrem.  Z  licznych  prac 
drugorzędnych  C-a  wymienić  należy-,  budowę  sta- 
rjch  wodociągów  berlińskich,  budowę  kolei  ze  Smyr- 
nj  do  Aidin,  z  Warny  do  Buszozuku,    z  Strood  do 


Dovru,  z  Heme-Bay  do  Fayersham,  z  Sevenoaka 
do  Swanley.  Oprócz  tych  prac  C,  jako  wynalazca 
i  projektodawca  w  dziedzinie  techniki  i  metalurgii, 
niepoślednie  zajmi^e  stanowisko,  a  jego  wynalaz- 
ku maszyna  świdrowa  do  tunelów  powszechnie 
jest  znaną.  ^  ^ 

Gramptona  mięsień,  ob.  Grampton  Filip. 

Cranaołl  lub  Kranach,  a  także  Kronaoh 
Łukasz,  właściwie  Snu  ter,  a  wedle  niektórych 
Miiller,  malarz  i  rytownik  niemiecki  (*  1472  r. 
w  Kronach  —  t  1653  w  Wejmarze).  Syn  mala- 
rza, uczył  się  od  ojca,  następnie  udał  się  do  Ko- 
burga,  gdzie  kilkoma  malowidłami  zwierząt  zwró- 
cił na  siebie  uwagę  elektora  saskiego,  Fryderyka 
Mądrego,  który  przyjął  go  na  swój  dwór  i  w  po- 
dróże brał,  r.  zaś  1504  malarzem  swoim  nadwornym 
uczynił,  a  w  dwa  lata  później  u<iz1achcił;  poczem 
C.  osiadł  w  Wittenberdze.  Początkowo  malował 
same  portrety,  a  następnie  obrazy  własnego  po- 
mysłu, wpływając  na  współczesnych,    tak,  iż    stał 


Fig.  184     Cnmsch  Łakasz. 

się  założycielem  pewnego  rodzaju  szkoły,  isjaską 
zwanej,  w  której  widoczny  był  wpływ  frankoński, 
w  robotach  zaś  malarskich  samego  C  a  wpływ 
Orunewalda  dostrzegać  się  daje.  W  kompozycyi  był 
C.  prosty  i  wyrazisty,  w  rysunku  niezręczny,  a  gdy 
chciał  piękną  kobiecą  postać  zrobić  —  potworny. 
Koloryt  miał  dość  naturalny  i  ciepły,  sposób  ma- 
lowania wierny,  di)  naiwności  w  naśladownictwie 
przyrody  posunięty,  malował  też  wyboroie  minia- 
tury na  pergaminie  w  księgach  ozdobnych,  zwy- 
czajem średniowiecznym,  i  dużo  rysował  do  ryto- 
wania  na  drzewie,  rozmaitych  pomysłów  drobnyob, 
obyczajowych  i  potocznych.  —  Był  w  pracy  bar- 
dzo szybki,  wykonanych  przezeń  obrazów  liczą 
do  500,  lubo  znaczną  część  robili  pomocnicy 
i  synowie  jego. —  W  pomysłach  religijnej  treści  był 
zupełnie  oryginalnym,  gdyż  był  protestantem.  — 
j  Do  obrazu  ołtarzowego  w  Wittenberdze,  złożonego 
z  wielu  skrzydeł,  użył  wyobrażeń  portretowych 
Melanoiitona  i  Lutra,  wiążąc  ich  kaznodziejskie  po- 
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atawy  układem  i  wyobratoniaml  spełniania  aakra- 
mentów,  Wieczerzy  Pańskiej  i  Clirztu,  i  a  innemi 
dogmatami  wiary  Chrystasowej.  Obrazy  G-a,  zamiast 
podpisu,  noBZ4  znamię,  umieszoaone  na  drzeworycie, 
wyobrażającym  ś-go  Krzysztofa  (ob.  fig.  135);  są 
tam  dwie  tarcze  herbowe  saskie,  aawieszone  na 
gałęziach  drzewa  wyższych,  na  niższej  tarcza  a  wy- 
obrażeniem węża,  pożerającege  dziecko.  Takie  zna- 
mię znajduję  się  też  na  obrazie  C-a  w  galeryi  Wo- 
lanowskiej ,Ńfi  94,  wyobrażającym  .Lukreoyę*.  — 
Obrazy  Ca  rozrancone  są  po  wszystkich  większych 
zbiorach  europejskich.  W  Mnichowie  jest  .Chry- 
Rtus  i  Jawnogrzesznica",  podobny  w  Wiedniu  w  abio- 


Fig.  1S6.    Święty  Krayuttof.    Kysnnek  Oranadia. 

rze  Edlerhazycb,  ,CbrystaB  Pan  a  dziećmi*  n  Ba- 
riaga  w  Londynie,  w  Weimarze  u  Sohucherda  .Nie- 
wieście postacie".  Realizm  był  główną  siłą  C-a  i  dla 
tago  tak  wyborne  aą,  jego  wyobrażenia  zwierząt 
i  polowań  (w  Moritzburgu  pod  Dreznem).  W  ubie- 
raniu osobistości  biblijnych,  na  równi  z  wszystki- 
mi współczesnymi,  dopuszczał  się  anachronizmów. 
Portretów  wykonał  mnóstwo.  W  Berlinie  są:  elek- 
tora Mogunckiego,  Albrechta,  w  postaci  Św.  Hie- 
ronima, i  drugi  tegoż  księcia,  w  połowie  figury  na- 
turalnej wielkości;  elektora  Jana  Fryderyka  i  dru- 
giego Jana  Niezłomnego,  są  w  Wejmarze.  Lutra 
miłował  kilkakrotaie.  Znane  są  też  w  Londynie 
jego  .portrety  kobiece.  Niemało  także  jest  Ca  pomy- 


słów mitologioanyoh.  Jako  człowiek  0.  godzien 
hył  wielkiego  aaaoonku.  Zaprzyjaźniony  a  elekto- 
rami, Janowi  Fryderykowi  towarayszył  w  pięciole- 
tniem  więaienin,  rozrywając  go  roamową  wyborną 
i  satuką  swą.  W  Wittenberdze  wybierany  był  pa- 
rę raay  na  burmistraa.  ^-  <^- 

Oranaoll  Lukasa  młodszy  (*  1515  --  f  1586). 
Syn,  współpracownik  i  uczeń  popraedaąjąoego;  w  wic- 
iu pracach  trudno  go  od  ojca  odróżnić;  w  aamodaiel- 
nych  ma  więcej  rozmaitości  w  pomysłach  i  po- 
prawniejsay  jest  w  rysunku.  W  kolorycie  dawniej- 
sze malowidła  C-a  są  cieplejsze.  póżnieJBse  chłodne. 
Do  najlepsaych  dzieł  jego  należą:  .kaaanie  Jana 
Św."  w  Bronświku  i  „N.  Panna  a  gołębiem* 
w  Mnichowie;  „Ukrayżowanie"  w  Dreadeńakiej 
galeryi  jest  z  rzędu  późniejszych,  tam  też  znaj- 
dują się  portrety  w  popiersiach  Elektorów 
saskich:  Augusta  i  Maurycego.  ^-  ^■ 

Crasbrook  Oathome  Hnrdy,  wicehra- 
bia, mąż  stanu  angielski  (*  i  paźlziernika  1814 
roku  w  Bradford).  Kształcił  się  w  Oriel-Coile- 
ge,  w  Oksfordzie.  W  1840  r.  został  adwoka- 
tem, a  w  1856  był  w>  brany  członkiem  par- 
lamentu jako  konserwatysta  w  Leominster. 
Od  tego  oaaau  zasiadał  w  wielu  ministeryaoh 
konserwatywnych.  Był  kolejno  podsekretaraem 
stanu  w  ministeryum  spraw  wewnętrznyoli, 
Home  departament  (1858—1859),  prezy- 
dentem w  zarządzie  biednych  Poor  law  B fl- 
ar d  (1866 — 67),  ministrem  spraw  wewnętrz- 
nych (1867—68),  ministrem  wojny  (1874  — 
78),  ministrem  spraw  indyjskich  (1878—1880) 
i  lordem  prezydentem  tajnej  rady  (1885 — 
1890).  W  1866  roku  pobił  01adstone'a  w  sła- 
wnych wyborach  uniwersyteckich  w  Oksfor- 
dzie, a  w  1878  r.  aostał  podniesiony  do  go- 
dności para.  jako  wicehrabia  of  Cranbrook. 
—  .Cham.  Ettc."  (T.  III  544).  *■  »• 

Grane  Walter,  malarz  angielski  (*  1845 
w  Liwerpoolu),  syn  portrecisty  Tomasza  C-a, 
który     był     jego    pierwszym    nauczycielem. 
Kształcił  się  następnie  w  Londynie  pod  Linto- 
nem,  a  między  latami  1871—1873  bawił  we 
Włoszech.     Malował  obrazy  olejne,  z  których 
lepsze  są:  „Narodzenie  Wenery*  i   .Prozerpi- 
^         na";  ale  silniejszy  był  w    akwarelli,— z  tych 
najcelniejsze:  .Zwiastun  wiosny*;  „Ogród  Pla- 
tona"; „Monte  Pincio'  (w  Rzymie);  „Zima  i  wio- 
sna":   „Koniec  roku*.  Najwięcej   wsławił  się 
illustracyami. 
niczne. 

Crangon  Fabr.  Obcężnik  Oamelu.  Jedeu 
z  rodzajów  do  rodziny  Garididae,  Oarnelowa- 
tych,  rzędu  raków  Dzi  esięcionogich  (Deca- 
poda)  należący.  Ciało  ma  wydłużone,  głowotutów 
z  wierzchu  nieco  tylko  spłaszczony,  z  przodu  prze- 
dłużony w  krótki  wyrostek  dziobiasty;  obie  pary 
rożków  obok  siebie  osadzone.  Pierwsza  para  nóg 
bardzo  szeroka,  u  której  w  miejsce  nieruchomego 
palca  szczypców  znajduje  się  tylko  krótki,  kolcza- 
sty wyrostek.  Druga  i  trzecia  para  nóg  bardzo  cien- 
kie, czwarta  i  piąta  znów  grube,  druga  para  z  bar- 
dzo małemi  szczypcami.    Odwłok  bardzo  wydłużo- 


Maluje   też   przedmioty    architekto- 
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ny.  liłoine  gatunki  mieszkają  w  monach  półnoo- 
nyoh,  Ulka  s  nioli  jest  enropejskioh.  Zasługuje 
na  uwagę  Cr.  rulgaris,  Fabr.  Oboęźoik  zielony. 
(  Garnęła  pospolita );  szaro-zielony  a  brunatnemi 
punktami;  odwłok  ma  zupełnie  gładki,  a  na  nim 
równomiernie  rozrzucone  brunatne  punkta, — tylko  ' 
boczne  części  płetwy  ogonowej  zwykle  ciemniej 
zabarwione;  na  górnej  części  głowotułowiu  je- 
den środkowy  i  dwa  boczne  kolce.  Dorasta  od 
5  —  67ł  orni,  czyli  jest  długości  małego  palca 
u  ręki,  przezroczysty  prawie,  pływa  na  wznak 
z  szybkością  strzały,  żyje  gromadnie  na  wybrze- 
Aacłi  morza  Niemieckiego,  gdzie  jest  poławiany 
w  wielkiej  ilośd  i  jadalny.  ^-  ^• 

Grania.  Betz.  Rodzaj,  do  rodziny  Craniidae, 
rzędu  Bezzawiasowych  (Eeardinea),  gromady 
zwierząt  Bamienionogów  (BracMopoda)  naletąoy. 
Posiada  skorupkę  gładką,  albo  teź  opatrzoną  pro- 
mienisto rozdiodzącemi  się  żeberkami,  o  nieró- 
wnych połówkach,  zaokrągloną,  wapienną.  Dolna 
skorupka  zwykle  bywa  przyrośnięta,  górna  zaś  cia- 
reczkowata;  brzegi  wewnętrzne  skorupek  opatrzo- 
ne Bzerokiemi  i  często  ziarnistemi  wyrostkami.  Po- 
mada cztery  odciski  mięśni.  Ramiona  mięsiste.  Tu 
należy  Grania  anomcia  Sow.,  skorupka  okrągła,  i 
kasztanowato -brunatna.  Dolna  płaska,  często  przy- 
rośnięta, górna  zaś  ozarkowata.  —  Dochodzi  do 
10  mm.  średnicy,  mieszka  w  morzu  ^ródziemnem 
i  w  morzach  północnych  Europejskich,  ^  ^- 

Crania  Retz.  (paleont.).  Rodzaj  mięczaka  z  gro- 
mady ramienionogów  (Bradtiopoda),  żyjący  od 
formaoyi  syluryjskiej  aż  do  chwili  obecnej,  najobfi- 
ciej zaś  w  górnem  ogniwie  kredowem.  Gatunki: 
Cr.  divaricata  M'Coy,  z  dolnego  syluru  w  Anglii; 
Cr.  ąuadrata  M'Coy,  z  dolnego  ogniwa  węglowego 
w  Anglii,  Belgii,  Ameryce  Północnej;  Cr.  irregularis 
A.  R5m.,  z  neokomu  w  północnych  Niemczech;  Cr. 
Parisiensis  Dfr,  i  Or.  Ignabergensis  Retz.  z  piętra 
turońskiego  i  senońskiego  środkowej  i  północnej 
Europy;  Cr.  anomala  Sow.  gatunek  żyjący  w  mo- 
rzach europejskich.  ^ '■ 

Ora&iotabe8=zanik  kości  czaszkowych,  zdarza 
się  u  dzieci  cierpiących  na  krzywicę  (ob.),  czyli 
tzw.  chorobę  angiel8ką;Elsa8ser pierwszy  opi- 
sał ten  objaw  chorobliwy  i  nadał  mu  nazwę  przy- 
toezoną.  »'•  '•  '• 

Orailiologia,  Craniometria,  Craniosko- 
p  i  a.  ob.  pod  K. 

Oraamer  Tomasz  (*  1489  — t  1556),  arcy- 
biskup i  reformator  angielski;  będąc  profesorem 
teologii  w  Cambridge  (1529),  zaproponował  roz- 
strzygnąć kwestyę  rozwodu  Henryka  YIII  z  Kata- 
rzyną Aragońską,  opierając  pię  na  Piśmie  Świę- 
tem, z  pominięciem  Watykanu,  ale  król,  pragnący 
właśnie  otrzymać  rozwód  od  papieża,  wysłał  C-a 
z  missyą  do  Rzymu  i  do  cesarza  Karola  V.  Pod- 
czas tej  podróży  C.  zapoznał  się  z  teologiem  lu- 
terańskim  Osiandrem  i  w  trzy  lata  później  ożenił 
się  z  jego  siostrzenicą.  Mianowany  arcybiskupem 
kantuaryjskim,  złożył  przysięgę  posłuszeństwa  pa- 
pieżowi, ale  z  zastrzeżeniem  co  do  uległości  ko- 
ronie i  prawom  krajowym  Uległość  tę  posuwał 
tak  daleko,    le  piśmiennie  upraszał  króla   o  łaskę 


i  pozwolenie  mn  rozpoczęcia  prooesa  rozwodowe- 
go. Jakoż,  wyrokiem  zaocznym  10  maja  1583  r. 
unieważnił  małżeństwo  z  Katarzyną  Aragońską, 
a  przedtem  jeszcze  (25  stycznia)  dał  ślub  tajemny 
z  Anną  Boleyn.  Gdy  zaś  w  1536  r;  Henryk  VIII 
oddał  Annę  Boleyn  pod  topór  kata  za  złamanie 
wiary  małżeńskiej,  C.  napisał  taką  deoyzyę,  że, 
polegając  na  niej,  parlament  uznał  to  drugie  mał- 
żeństwo za  nieprawne  i  nieważne,  a  więc  i  po- 
chodzącą z  tego  małżeństwa  córkę,  Elżbietę,  za  nie- 
prawą. Sprawa  ta,  jak  wiadomo,  stała  się  głó- 
wnym powodem  do  oderwania  się  Anglii  od  kato- 
licyzmu i  popchnęła  Henryka  VIII  do  utworzenia 
kościoła  Anglikańskiego  Episkopalnego.  C.  przy- 
czynił się  wielce  do  rozpowszechnienia  między  lu- 
dem Biblii,  wyjednawszy  n  kapryśnego  króla  przy- 
zwolenie na  druk  angielskiego  tłómaczenia;  wpły- 
wał też  na  zamknięcie  klasztorów  i  zniesienie  za- 
konów rycerskich.  W  r.  1539,  gdy  parlament  obra- 
dował nad  podanemi  od  króla  „sześciu  artykuła- 
mi* wiary  anglikańskiej  (zwanemi  , biczem  o  sze- 
ściu rzemieniach"),  C.  popierał  gorliwie  artykuł, 
znoszący  bezżeństwo  księży.  Pod  osłoną  tego  pra- 
wa dopiero  ośmielił  się  sprowadzić  żonę  swoją  z  Nie- 
miec. C.  był  żarliwym  polemistą  w  kwestyach 
teologicznych;  prowadził  spory  bardzo  żywe  z  Gar- 
dinerem,  biskupem  Winchesteru,  i  z  teologiem  ka- 
tolickim, Ryszardem  Smithem.  Po  śmierci  Henry- 
ka VIII  zamianowany  jednym  z  regentów  pań- 
stwa, koronował  Edwarda  VI  w  opactwie  West- 
minsterskiem.  Wtedy-to  rozpoczął  śmielszą  dzia- 
łalność w  kierunku  przekształcenia  nowego  kościo- 
ła na  zasadach  wyraźniejszego  protestantyzmu. 
Spoinie  z  Ridleyem  przychylił  się  do  kalwinizmu 
i  sam  ułożył  ,Book  of  Common  Prayers*  (księgę 
Modłów  powszechnych),  która  do  dziś  dnia  zastę- 
pi^e  w  nabożeństwie  anglikańskiem  dawne  msza- 
ły katolickie.  Pierwsze  wydanie  pochodzi  z  roku 
1549,  drugie,  znacznie  zmienione,  ogłosił  C.  w  r. 
1562,  lecz  ostatecznej  redakcyi  dokonano  dopiero 
po  jego  śmierci,  w  r.  1662.  Przepisano  42  arty- 
kuły wiary  (1552),  zamiast  6-ciu  z  r.  1589.  Po 
śmierci  Edwarda  VI  i  ścięciu  młodziucbnej  królo- 
wej Joanny  Grey,  Marya  Tudor,  pochodząca  z  pierw- 
szego małżeństwa  Henryka  VIII  i  wychowana  w  za- 
sadach katolicyzmu  przez  matkę  swoją,  Katarzynę 
Arragońską,  wnet  rozpoczęła  prześladowanie  twór- 
ców i  krzewicieli  protestantyzmu.  C,  wtrącony  do 
Tower  w  1553  r.,  wożony  do  Oxfordn  na  dysputy 
teologiczne,  stawiony  przed  sądem  duchownym,  u- 
słyszał  wyrok  śmierci  ogniowej;  ale  ten  wyrok  był 
przesłany  papieżowi  Pawłowi  IV  do  zatwierdzenia, 
przez  00  wykonanie  przewlekło  się  do  1556  roku. 
Złudzony  nadzieją  ułaskawienia,  G.  napisał  z  ko- 
lei cztery  oświadczenia,  w  których  przyznawał  się 
do  herezyi,  blożnierstwa  i  prześladowań  katolicy- 
zmu w  wyrazach  najbardziej  upokarzających;  lecz 
gdy  kazano  mu  powtórzyć  to  samo  z  ambony  przed 
ludem,  cofnął  oświadczenia  swoje  i  prawą  rękę, 
która  je  podpisywała,  najpierw  wsunął  w  ogień. 
Froude:  .Uistory  of  England  from  the  fali  of 
Wolsey"  (Londyn  1878—1872). 

Cransao,  osada  kąpielowa  w  departamencie  fran- 
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cuskim  Aveyroa,  okręgu  Yillefiranohe,  w  lewem 
dorseoco  rzeki  Lot,  bogate  kopalnie  węgla  kamiea- 
aego,  oras  iródła  mineralne,  siarosane  i  sodowe, 
a  zakładem  leoaniosym,  nieźle  nrz^donym;  rocznie 
wysyła  się  85  000  butelek  wody;  w  pobliin  wy- 
niosłość Montet,  w  głębi  której  od  paru  stnled 
palą  się  pokłady  węgla  kamiennego;  ponad  niemi 
znajdoje  się  kilka  jaskiń,  zawierających  gorące  po- 
wietrze z  parami  siarki  (45 — SCC),  utywane  do  ce- 
lów leczniczych,  a  mianowicie  do  łaioi  rzym- 
skiob,  w  osobnych  komorach.  Bliteze  szczegóły 
ob.  artykuł  C,  w  ,Encyklopedyi  Orgelbranda* 
(większej).  *■*■  •• 

GranstOA,  miasto  w  stanie  Bhode-Ialand,  Unii 
Półnoono-amerykańskiej,  nad  zaciszną  odnogą  Atlan- 
tyku Narragansett,  szpital  dla  obłąkanych,  dom 
poprawczy,  huty  żelazne;  6  000  m-ców.        ■*»*•  8' 

Crantz  Henryk  Jan  Nepomucen  Ton  (* 
w  Luksemburgu  d.  24  listopada  r.  1722 — f  w  r. 
1799),  pierwszy  profesor  połołnictwa  w  Wiedniu. 
Ukończywszy  wydział  lekarski  wiedeński,  za  przy- 
czynieniem się  vsu  S  wie  ten  a  <ob.)  wysłany  zo- 
stał kosztem  rządu  do  Paryża  i  Londynu  dla  wy- 
doskonalenia się  w  położnictwie.  Przez  cztery  la- 
ta pracował  tam  nad  tym  przedmiotem,  głównie 
pod  przewodnictwem  Leyreta  i  Puzosa  1,  powró- 
ciwszy w  r.  1754  do  Wiednia,  objął  katedrę,  umyśl- 
nie dla  niego  po  raz  pierwszy  urządzoną.  Wykła- 
dał na  niej  fprzez  lat  kilka,  z  wielkim  pożytkiem 
dla  słuchaczy  swych,  i  stał  się  ojcem  położnictwa 
naukowego  w  Austryi;  w  r.  1760  ustąpił  katedry 
uczniowi  swemu  W.  F.  Lebmacherowi,  a  sam  objął 
wykłady  fiiyologii  i  farmakologii  po  Storcku  star- 
szym; na  nowem  stanowisku  tem  również  zaszczy- 
tnie się  odznaczył.  Głownem  dziełem  jego  jest: 
,Binleitung  iu  eine  wahre  nnd  gegriindete  Hebam- 
menkunst"  (Wiedeń  1766,  II  1768,  m  1770,  tł. 
włoskie,  Insbruk  1768,  hoUend.  Haarlem  1772); 
z  innych  na  wzmiankę  zasługują  jeszcze:  1)  „Com- 
ment.  de  rupto  utero"  (Lipsk  1756);  2)  „Bpecimen 
physiologicum  de  perpetua  iibrarum  mnscularinm 
palpitatione  etc*  (Oetynga  1760);  8)  „Institutio- 
nes  rei  herbariae*  (Wiedeń  1766)  i  4)  ,Stirpium 
austriaoarum  pars  I  et  II*  (1769).— Por.:  Hecker 
.Oesch.  d.  neueren  Heilknnde*  (1889,  str.  368) 
i  Siebold  .Gesoh.  d.  Gebnrtsh."  (T.  II,  str.  AU).^- '  ^■ 

Oranz,  osada  w  pruskiej  prowlncyi  Prus  Wscho- 
dnich, regencyi  królewieckiej,  nad  morzem  Baltyo- 
kiem,  śród  laaów  iglastych,  bardzo  dobrze  urządzo- 
ne kąpielisko  morskie  i  letnie  schronisko.  Prócz 
tego  stosowane  są  tu  cieple  kąpiele  z  wody  mor- 
skiej, natryskowe,  oraz  sztuczne  mineralne  i  bo- 
rowinowe. Frekwenoya  do  5  000  osób,  koszta  po- 
bytu do  200  marek  miesięcznie.  Sezon  od  połowy 
czerwca  do  końca  września.  C.  posiada  nadto  sta- 
cyę  ratunkową  i  huty  żelazne;  ludnośó  trudni  się 
rybołówstwem.  "'■  *  ^■ 

Craon,  stolica  kantonu  w  departamencie  fran- 
cuskim Mayenne,  okręgu  Cb&teau-Gonthler,  nad  rz. 
Oudon;  przy  drodze  żel.  Laval-Nantes;  posiada  za- 
mek, zakłady^  białoskómicze,  4  582  m-ców.  C, 
^  średnich  wiekach  Credonium,  jest  miejscem 
urodzenia  filozofa  Yolneya;  dawniej  posiadał  twier- 


dzę, wzniesioną  w  846  r.  przeciwko  Normanom, 
którą  Henryk  IV  zburzyć  kazał;  był  także  stolicą 
baronii,  której  właściciel  zwał  się  pierwszym  ba- 
ronem Andegawii  (Aąjou).  ■*"*•  * 

Oraon,  stary  francuski  ród  feodalny,  biorący 
swoje  nazwisko  od  miasta  C.  Amanry,  pan  na 
C ,  wzięty  do  niewoli  w  bitwie  pod  Poitiers,  zmarł 
r.  1878.  Piotr,  zabójca  konnetablaClisBon a  (ob.), 
uciekł  do  Bretanii,  został  jednak  ułaskawiony, 
umarł  r.  1897.  Antoni,  syn  poprzedniego,  kraj- 
esy  królewski,  zabity  w  bitwie  pod  Azinoonrt 
(1415),  nie  zostawił  potomków.  Pod  koniec  XVI 
wieku  ziemia  C.  przeszła  w  posiadanie  rodziny 
de  La  Trómoille.  Od  rodu  C.  legitymują  się  pa- 
nowie 8use,  Sabló,  de  La  Fertó  -  Bernard  i  Dom- 
mart.  '• 

(Sraonne,  stolica  kantonu  w  departamencie  fran- 
cuskim Aisne,  okręgu  Laon,  pamiętna  bitwą,  jaką 
w  d.  6—7  marca  1814  r.  stoczył  Napoleon  I  z  woj- 
akami sprzymierzonych,  pod  wodzą  gen.  ross.  Wo- 
roncowa.  Napoleon  miał  przy  sobie  marszałków 
Neya,  Yiotora  i  Mortier'a  oraz  11 000  wojska; 
sprzymierzeni  Uczyli  25  000  żołnierzy.  Po  dwu- 
dniowej walce  Napoleon  zajął  miasto,  utraciwszy 
4  000  ludzi,  przeciwnicy  utracili  ich  5  000,  przy- 
czem  generałowie  Lauskoj  i  Ursow  polegli;  ze 
strony  francuskiej  wielu  generałów,  a  w  tej  lica- 
bie  Gronchy  i  książę  Bellnno,  ciężkie  odniosło 
rany,  *■*•  ^■ 

Crapelet  Jerzy  Adryan  (*  1789  w  Paryżu 
—  f  1848  w  Nizzy),  księgarz  i  bibliograf  francu- 
ski Z  zamiłowaniem  studyował  średniowieczną  li- 
teraturę ojczystą  i  wiele  jej  zabytków  ogłosił  dru- 
kiem pod  zbiorowym  tytułem  .CoUeotion  des  an- 
oiens  monumeńts  de  la  langne  francaise*  (18  i, 
Paryż  1826  —  34).  Jest-to  pnblikaoya  piękna  pod 
względem  typograficznym,  ale  mało  krytyczna.  — 
Oprócz  tego  C.  napisał  kilka  cennych  prac  o  dzie- 
jach drukarstwa:  ,Des  progrós  de  Timprimerie  en 
France  et  en  Italie  au  XVI  sióole*  (1886);  .Etu- 
des  pratiąues  et  littćraires  sur  la  typographie*  (r. 
1838)  i  .Robert  Estienne*  (1839). 

Craspedot,  ob.  Hydroidea. 

Crassatella  Lmk.  (paleout.).  Rodzaj  kopalny 
i  żyjący  mięczaka  z  gromady  małżów  (LamelU' 
branekiata),  o  skorupie  często  w  tyle  wydłużonej, 
z  krawędzią  poprzeczną  ku  tyłowi  biegnącą;  po- 
wierzchnia wpółśrodkowo  prążkowana;  księżyc  {lu- 
nula)  wyraźny;  brzeg  skorupy  gładki  lub  karbowa- 
ny. Istnieje  od  okresu  kredowego  do  obecnej  chwi- 
li, najobficiej  występi^e  w  pokładach  eooenowych 
i  miocenowych.  Gatunki  najpospolitsze:  C,  macro- 
donta  Sow.  z  piętra  senońskiego  (kreda  hippnry* 
towa  w  Południowej  Francyi  i  ESalzkammerguoie; 
G.  ponderosa  Chem.  (C.  plumbea  Lmk.),  ze  średniego 
ogniwa  europejskiego  eocenu;  C.  coneentriea  Dnj. 
z  miouenu  środkowej  Europy.  "■  '- 

CrassUingoia,  Grubojęzykowe.  Skupienie 
rzędu  jaszczurek  właściwych  (Scatria),  obej- 
mujące rodziny:  Agamidae,  Iguamdae  i  Ascalabotae, 
których  przedstawiciele  mają  język  krótki,  gruby, 
mięsisty,    często    pokryty   brodawkami,    na   końcu 
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saokrąglony,  a  niekiedy  zaledwie  wycięty.  Wszyst- 
kie prawie  zamieszkują  kraje  gorące.  ^-  ^• 

Orasrala  L.  Orubosz.  Bodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny Gruboszowatyob  {Grassulaceae).  Są  to  krze- 
wy lub  zioła  I  przedgórza  E^zylądka,  o  liściaob 
naprzeciwległych  lub  okółkowych  (po  cztery),  o  kwia- 
tach pięknych,  białych,  róAowyoh,  rzadziej  żółtych, 
w  podbaldaszkach  kątowych  lub  wiechach;  kwiaty 
te  charakterystyczne  są  ze  względu  na  doskonałą 
pięoioumiarowośó:  działek  kielicha  jest  5,  płatków 
5  aaprzemianległyoh  z  działkami,  pręcików  5  na- 
prsemianległych  z  płatkami,  listków  owockowych 
6,  naprzemianległych  z  pręcikami  i  5  łuszczek  mio- 
dnikowych. Owoe — torebka  łuszczynkowata.  Hodują 
je  w  ogrodach,  jako  rośliny  ozdobne.  C.  ladea  Ait., 
G.  biały,  z  Przylądka;  liście  ma  grube,  zrosłe  z  so- 
bą na  brzegu,  zwykle  biało  Icropkowane,  kwiaty 
średniej  wielkości,  w  postaci  małych  gwiazdeczek, 
mleezno-białe,  ułożone  w  wiechy,  wieczorem  wyda- 
jące woń  przyjemną  wanilową.  O.  coecmea  L. 
•(G.  szkarłatny),  równiei  z  Przylądka;  krzew  do- 
sięgający 120  cm.  wysokości,  liście  ma  owalne, 
rsęsowate,  kwiaty  świetne,  szkarłatne,  rurkowate, 
w  baldaszkaoh.  C.  pinnała  L.  w  Chinach  i  Kochin- 
chinie  słufty  do  barwienia  na  czarno.        ^'"  "• " 

OraSBtdaoeaa  D.  C.  Gruboszowate.  Rodzina 
roślin  ntdetąoa  do  rzędu  Saxifraginae.  Należą  tu 
zioła,  lub  podkrzewy,  o  liściach  soczystych,  obfitują- 
cych w  płyn  wodnisty,  wogóle  kształtów  grubych 
i  mięsistych.  Liście  naprzemianległe,  czasem  prze- 
ciwległe, pojedyncze,  niepodzielone,  walcowate,  szy- 
dłowate  lub  płaskie,  bez  przylistków.  Kwiaty 
zwykle  doskonałe,  czasem  skutkiem  spłonienia  nie- 
doskonałe, foremne,  w  podbaldaszkach,  lub  gronach 
jednostronnych,  rzadziej  pojedy&oze  lub  w  kłosach: 
kielich  podzawiązkowy,  6 — 20  wrębny;  płatki  koro- 
nowe  odpowiadające  co  do  ilości  działkom  kielicha; 
pręciki  w  liczbie  równej  płatkom  lub  podwójnej. 
Zawiązków  górnych  tyle  ile  płatków  wolnych,  albo 
mniej  lub  więoej,  z  sobą  zrosłyoh,  każdy  zawiązek 
jednokomorowy,  1-zalążkowy.  Zalążki  wywrócone. 
Owoc — torebki  niezrosłe  z  sobą,  pikające  szwem 
brzusznym.  Zarodek  skąpy  w  białko.  Liczą  do 
400  gatunków,  zamieszkujących  gorące  i  umiarko- 
wane strefy,  przeważnie  storego  świata;  prawie  po- 
łowa gatunków  należy  do  flory  Przylądka  Dobrej 
Nadziei;  >/«  rośnie  w  Europie  i  w  obszarze  śród- 
ziemnomorskim; '/s  *  ^yi  środkowej  i  na  wyspach 
Kanaryjskich;  pozostałe  w  Ameryce  przyzwrotnlko- 
wej.  Azyl  południowej  i  Australii.  Do  naszej  flo- 
ry należą  rodzaje:  Sedum  (Roz chodnik)  i  Sem- 
pemwm  (Rojnik),  z  obcych  ważniejsze  są:  Cras- 
sula  (ob.)  (Grubosz),  Cotyledm  (ob.)  (Rozłóg), 
Bochea  (Rozkrzepla),  Echmeria  (Dziwią).  Nie- 
które z  gruboszowatych  mi^ą  zastosowanie  w  lecz- 
nictwie. ^^  •*  ^• 

(Jrassns,  ob.  Kraasus. 

Orataej^B  L.  Głóg.  Rodzaj  roślin  z  rodziny 
Różowatych.  Są  to  krzewy  i  drzewa  cierniste, 
o  liściach  jajowatych  w  obwodzie,  mniej  lub  wię- 
cej wycinanych.  Kwiaty  w  wiechach  baldanzkowa- 
tyoh;  owoce  czarne,  lub  czerwone  z  twardą  pestką. 
C.  Azarołtts  L.  jest  krzewem  wysokim  na  4 — 8  m., 


pochodzącym  z  Azy!  wschodniej,  a  może  i  Afryki 
północnej,  w  Europie  południowej  jest  przedmio- 
tem uprawy,  również  spotyka  się  zdziczały.  Forma 
uprawna  daje  owoce  żółte  lub  czerwone,  3—4  cm. 
w  średnicy,  które  dojrzewają  tylko  we  Francyi  po- 
łudniowej i  we  Włoszech.  O.  Oxyacanłha  L.,  (głóg 
pospolity),  krzew  gęsty,  ciernisty,  na  2 — 5  m. 
wysoki,  o  liściach  3 — 5-wrębnycb,  piłkowanycb, 
nagich;  kwiaty  w  baldaszkogronach  nieliczne;  owo- 
ce małe,  czerwone,  ze  szczątkami  kielicha.  Rośnie 
w  lasach  liściastych  Europy,  zwłaszcza  zaś  w  kra- 
jach górzystych;  pospolity  jest  u  nas;  łatwo  wyra- 
sta na  każdym  gruncie  i  stanowisku,  używają  go  też 
na  żywopłoty,  również  w  parkach  i  ogrodach.  Na- 
siona wysiane  w  jesieni  wyrastają  dopiero  w  na- 
stępnej wiośnie.    Jako  piękny    krzew  ozdobny  ho- 


Pig.  186.    Crataegns  Ozyacantha  L. 

dują  odmianę  o  pełnych  kwiatach.  Drewno 
głogu  jest  bardzo  twarde  i  nadaje  się  na  rozmaite 
wyroby  tokarskie  i  gospodarskie.  Z  młodych  pę- 
dów robią  laski.  G.  monogyna  Jacq.  (g.  jedno- 
słupkowy),  bardzo  jest  podobny  do  poprzedniego; 
różni  się  tern,  że  ma  zwykle  1  słupek  i  w  owocu 
jedną  pestkę.  Kwitnie  o  14  dni  później;  jest  bar- 
dzo zmienny.  Rozpowszechniony  w  całej  Europie, 
u  nas  również  jest  pospolity  w  lasach,  gajach 
i  zaroślach;  spotyka  się  w  licznych  odmianach.  C. 
sanguinea  Pall.,  rośnie  na  Syberyi  i  w  Chinach  pół- 
nocnych. Liście  ma  zaostrzone,  7-klapowe,  ostro 
piłkowane;  owoce  miękkie,  krwisto-ozerwone.  C. 
arusgaJli  L.,  krzew  wysoki  na  2 — «  metrów,  o  li- 
ściach skórzastych,  z  wierzchu  błyszczących,  jajo- 
wato-klinowatych,  z  brzegu  piłkowanycb.  Balda- 
szkogrona  proste,  lub  wieohowate;  owoce  kuliste, 
twarde,  oeglastego  koloru.  Obok  innych  gatunków 
służy  jako  krzew  ozdobny,  w  tym  celu  szczepi  się 
na  gatunkach  krajowych. 


Wł.  u  K. 
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Crataegns,  Qłóg.  (paleont.).  Rodzaj  ton  istniał 
już  w  okresie  kredowym,  jak  tego  dowodią  odci- 
ski li6ci  z  najmłodfzyoh  pokładów  kredowych 
w  Grenlandyi,  opisane  pod  nazwą  Cr.  atamna  Heer. 
Z  pokładów  trzeciorzędowych  opisano  gataoki:  (7. 
antigua  Heer.,  C.  Warłhana  Heer.,  C.  Kornerupi 
Heer.,  C.  teuiomca  Unger,  po  większej  czę6oi  szcząt- 
ki lióci,  o  ząbkach  pojedynczych.  Z  pokładów 
czwartorzędowych  w  Toskanii  i  z  tufów  w  okoli- 
cach Montpellier  opisano  C.  pi/rarantha.  ^  ' 

Cratl.  rzeka  na  półwyspie  l^alabryjskim,  we 
Włoszech  południowych,  wypływa  z  Pietra  di  Mo- 
la i  przebiegłszy  89  km.  w  kierunku  północnym 
przez  Cosenzę,  wpada  do  odnogi  Tarenolciej;  z  pra- 
wej strony  przyjmuje  najdłuższy  swój  dopływ, 
Mącone,  z  lewej  za6,  niedaleko  u6oia,  łączy  się 
z  CoBoile.  * 

Craticularla  Zitt.  (paleont).  Rodzaj  gąbki  ko- 
palnej, odwrotnie  stożkowej;  otwory  kanałowe  w  po- 
dłużnych 1  poprzecznych  rzędach  po  obu  stronach 
ściany.  Znajdąje  się  w  pokładach  jurajskich  i  kre- 
dowych. Gatunki:  Cr.  paradoxa  MUnst.  i  Cr.  paral- 
lela  Gf.  z  białej  jory  frankońskiej  i  szwabskiej- 
Gr   Fittoni  Mant.  z  górnej  kredy  angielskiej.    ^-  '■ 

Crato  70D  Erafftheim  Jan,  właściwie  nazywał 
się  Krafft  (*  we  Wrocławiu  d.  20  lub  22  listopada 
r.  1519  —  t  d.  19  października  1585),  znakomi- 
ty lekarz-humanittta.  Początkowo  przez  lat  sze6ć 
oddawał  się  teologii  w  Wittenberdze,  jako  uczeń 
Melanchtona  i  Lutra,  następnie,  idąc  za  radą  dru- 
giego, przeszedł  na  wydział  lekarski.  Dalsze  wy- 
kształcenie otrzymał  w  Lipsku  i  Padwie,  gdzie 
uzyskał  godnośó  doktorską.  Wracając  z  Włoch, 
przybył  w  r.  1550  do  Augsburga  i  zawiązał  a  ba- 
wiącym tam  dworem  Karola  V  stosunki,  które  mu 
w  życiu  późniejszem  bardzo  były  przydatne.  Sta- 
nąwszy w  rodzinnym  Wrocławiu,  otnymał  posadę 
drugiego  lekarza  miejskiego  i  na  niej  zasłużył 
się  niemało  przez  doprowadzenie  do  porządku  ap- 
tek, jak  również  przez  swą  niezmordowaną  dzia- 
łalność podczas  zarazy  morowej,  panującej  w  roku 
1558.  Pomimo  to,  pobyt  w  stolicy  Szląska  nie  był 
dlań  miłym;  zatruwały  mu  go  bowiem  zatargi 
z  kolegami  i  spory  teologiorae,  do  których  często 
się  mieszał,  więo  też  w  r.  1560  chętnie  wyjechał 
do  Wiednia,  wezwany  przez  chorego  cesarza  Per 
dynanda  L  W  nagrodę  za  leczenie  w  r.  1503  za- 
mianowano go  przybocznym  lekarzem  cesarskim, 
lecz  gdy  już  w  roku  następnym  cesarz  umarł,  C. 
wrócił  do  Wrocławia,  nie  na  długo  przecież,  bo  no- 
wy cesarz,  Maksymilian  II,  powołał  go  do  siebie 
i  obsypał  łaskami.  Pomimo,  źe,  jako  lekarz  przy- 
boczny i  .comes  palatinus",  cieszył  się  w  Wie- 
dniu znaczeniem  niepośledniem  i  wpływem  wielkim 
u  dwom,  był  wciąż  niezadowolonym  ze  swego  po- 
łożenia i  w  listach  do  przyjaciół  skarżył  się  na 
swą  nędzę  błyszczącą  (splendida  miseria).  — 
Przyczyną  tego  niezadowolenia  było  prawdopodo- 
bnie zbyt  wygórowane  pojęcie  o  własnych  zasłu- 
gach i  wiedzy,  oraz  ciągłe  mieszanie  się  do  zatar- 
gów religijnych,  trapiących  Niemcy  ówczesne,  a  C.  ja- 
ko gorliwy  protestant  wciąż  starał  się  wpływ  swój 
u  cesarza  wyzyskiwać  na  korzyść  swych  współwier- 


oów,  przez  co  na  dworze  aroy-katoliokim  nie  mógł 
sobie  jednaó  przyjaciół.  Gdy  cesarz  w  r.  1575  u- 
marł,  C.  opuścił  Wiedeń  natychmiast,  lecz  wrócił 
tam  w  r.  1578  i  zajął  przy  boku  Rudolfa  II  da- 
wne swe  stanowisko.  Nadwątlone  zdrowie  zmusiło 
go  nareszcie  w  1582  do  stanowczego  porzucenia 
dwora  wiedeńskiego:  powrócił  tedy  na  Szląsk  i  o- 
siadł  w  dobrach  swych  Biickers  pod  Reinert.  Leo 
rok  zaledwo  wytrzymał  w  wiejskiem  zaolsau  i  na- 
nowo  przeniósł  się  do  Wrocławia,  gdzie  dni  swych 
dokonał  w  smutku  i  żałobie,  utraciwszy  żonę  swą 
na  kilka  miesięcy  przed  własnym  zgonem.  Pomię- 
dzy lekarzami  ówozesnemi  w  Niemczech  należy 
mu  się  niewątpliwie  pierwsze  miejsce,  a  dzieła  je- 
go, świetną  łaciną  pisane,  słusznie  przez  spółoze- 
snycb  wysoko  były  cenione.  Za  rzeczywistą  zasłu- 
gę policzyć  mu  też  wypada,  że  był  niestrudzonym 
waleoznildem  priedwko  wybrykom  Paraoelsa  i  u- 
czniów  jego.  —  Najważniejszem  dziełem  G-a  jest: 
„Consiliorum  et  epistolarum  medicinalinm  libri  VII* 
(Frankfurt  1589,  fol.;  II  1691  —  1611,  8«;  1595 
fol.;  1671,  8*>).  Nadto  wydał:  .Methodus  therapen- 
tioa  ex8ententiis  Galeni  et  T.  B.  Montani'  (Bazy- 
lea  1555,  II  Frankfurt  b.  w.  r.,  III  tamże  IBOtf) 
i  .Isagoge  medioinae*  (Hanau  1595).  —  Por.: 
HaeRor  ,Lehrb.  d.  Oesch.  d.  Med.*  (wyd.  III,  1881. 
t  II,  str.  142)  i  J.  P.  A.  GUlet  .Crato  7.  KrafR- 
heim  u.  seine  Freunde*  (Frankfurt  1860).    i^  '• ' 

Orauk  Gustaw  Adolf  Desyderynsz,  rzeź- 
biarz francuski  (*  w  Walencyi  16  lipca  1827  r.). 
Uczeń  Pradier'a,  otrzymał  pierwszą  nagrodę  w  Rzymie 
za  płaskorzeźbę:  .Grecy  i  Trojańozyoy  walczący 
o  dało  Patrokla*.  gruppie  ząś  z  bronzu,  przedsta- 
wiającej .Baobantki  i  Satyrów*  przyznano  medal 
8-ej  klasy,  a  posąg  bronzowy  p.  t.  .Faun*  na- 
grodzono medalem  I-ej  klasy.  W  1868  r.  uzyskał 
w  Salonie  potwierdzenie  tego  medalu  za  wystawio- 
ne tam  prace:  .Św.  Jan  Chrzciciel"  i  .Cesarzowa 
Eugenia"  (biust  marmurowy).  Na  wystawie  po- 
wszechnej 1867  roku  otrzymał  medal  I-ej  klasy, 
a  w  1878  r.  potwierdzenie  tego  medalu  i  krzyż 
oficerski.  Najsłynniejsze  jego  dzieła  są:  .Św.  Ma- 
teusz"; ,Św.  Jakób";  ,Św.  Bartłomiej*;  .Zmrok* 
(własność  Obserwatoryum):  .Trytony*  grupa  bron- 
zowa  (fontanna  na  placu  Medicis);  „Siła  i  Szczę- 
ście* (pawilon  Marsan  w  Tuileries).  Wykonał  wie- 
le pomników,  jak:  ^Marszałka  Yallće*;  „Dupeyrona" 
(umieszczony  w  PJerre-BoufS6res);  „Hrabiego  Mon- 
talivet"  (w  Walencyi);  .Hrabiny  Małgorzaty  de  Flan- 
dres*  (w  szpitalu  w  Seclia);  .Marszałka  Niel*  (w  Mn- 
ret);  „Klaudyusza  Bourgelat*  (w  Alfort):  „Genera- 
ła Chanzy*  (w  Mans);  .Piotra  Girand,  arcybisku- 
pa Cambrai",.  (umieszczony  w  miejscowej  kate- 
drze). Prócz  tego  pracował  nad  biustami  bronzo- 
wemi  i  marmurówemi,  przeznaczonemi  na  pomniki 
cmentarne.  '•  «• 

Craven  Elżbieta,  później  margrabina  Ans- 
bach,  najmłodsza  córka  hr.  Berkeleya  (*  1750  — 
t  w  Neapolu  18  stycznia  1828  r.).  W  r.  1767 
wyszła  za  Williama  lorda  C;  powiła  mu 
siedmioro  dzieci,  lecz  się  rozłączyła  z  nim  w  roku 
1781,  niegodziwie  bowiem  z  nią  się  obchodził. 
Odtąd  życie  pędziła  prawie   w  ciągłych  podróżach 
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po  całej  Europie,  bawiąc  a  kolei  w  Paiytu  i  Wer- 
salu, w  Madrycie,  Lizbonie,  Wiedniu,  Berlinie,  Kon- 
stantynopola, Warsaawie,  Petersburgu,  Rzymie  i  Nea- 
polu. Nareszcie  osiadła  w  Ansbaoh,  gdzie  zawiązała 
•tosnuki  wrzekomo  platonioznej  miłości  z  siostrzeńcem 
Fryderyka  W.,  margrabią  Chrystyanem  Frydery- 
kiem Karolem  Aleksandrem,  t  którym,  po  śmier- 
ci pierwszego  męża  (fr.  1791),  połączyła  się  związ- 
kiem małżeńskim.  Natenczas  margrabia  Ansbaoh, 
oddawszy  swe  dominium  w  zamian  za  roczną  ren- 
tę królowi  pruskiemu,  udał  się  wraz  z  małżonką 
do  Anglii  i  zamieszkał  w  nabytym  niedaleko  od 
Hammersmithu  zamku  Brandenbourg  -  House.  Po 
zgonie  męża  (r.  1806)  C,  udarowana  przez  cesarza 
Franciszka  II  tytułem  księżnej  Berkeley,  miesz- 
kała już -to  w  Anglii,  już  w  Neapolu  i  tam  zeszła 
ze  świata.  Zawód  swój  literacki  C.  rozpoczęła, 
licząc  ledwie  lat  17;  pisywała  poezye  liryczne 
iepioane,  sztuki  teatralne  i  romanse;  w  roku  zaś 
1789  wydała  .Journey  throngh  the  Crimea  to  Con- 
stantinople*  (Londyn),  w  1814  r.  „Letters  to  tbe 
margrave  of  Ansbach  on  travelB  tbrough  France^ 
Germany,  Bussia  etc.*  (Londyn),  a  wreszcie  w  r. 
1825  „Memoirs  of  the  Margrabinę  of  Ansbaoh  for- 
merly  Łady  C,  written  byherself  (Londyn,  2  t). 
Pamiętniki  te  są  bardzo  ząjm^)ąoe,  ze  względu  na 
Btoaonki  autorki  i  imperatorową  Katarzyną  II,  ce- 
sarzem Józefem  II,  oraz  innymi  monarchami.    * 

OraTen  Augustus  (f  1884  roku  w  Lozannie), 
wnuk  poprzedzającej,  wydał:  ,Gorrespondance  de 
lord  Palmerston*  (1878)  i  ,le  Prince  Albert  de 
Saxe-Cobourg,  óponx  de  la  reine  Viotoire*  (Paryż 
J88S,  2  t).  Żona  jego,  C.  Paulina  de  La  Fer- 
ro nay  (•  1820  w  Paryżu— t  1891  tamże),  napi- 
sała wiele  powieści,  które  się  cieszyły  wielką  wzię- 
tośoią  w  świecie  katolickim,  jak  np.:  .Reoit  d'ane 
Soenr*  (188«);  „Anna  Severin"  (1868);  „Fleuran- 
ge'  (1871);  ,Le  pólerinage  de  Paray-Ie  Monial* 
(L878);  „La  Soenr  Natalia  Narischkin,  filie  de  la 
Gharitó  de  Saint-Ymoent  de  Paul*  (1876);  ,Le 
Travail  d'uae  &me,  ótude  d'uae  conyersion*  (1877); 
.Eliane"  (1882);  .Le  Yalbrianf  (1886)  i  inne.  * 

Craven«  hrabstwo  w  stanie  Unii  Amerykańskiej 
Karoliny  północnej;  ma  2  231  km.  D  rozległości, 
19  729  mieszkańców;  główne  miasto  Nerbera.  * 

Orawford  Al  ais,  chemik  i  lekarz  w  Londy- 
nie (*  1740— t  1795).  Znany  jest  jako  autor  zna- 
komitego na  swoje  ozasy  traktatu  o  cieple  zwie- 
rzęoem:  ,Exper.  and  obsenr.  on  animal  beat  and 
the  inilammation  of  oombustible  bodies"  (1779, 
2  wyd.  1788).  Był  jednym  z  pierwszym  fizyków, 
którzy  oznaczali  ilośó  ciepła,  wytwarzającego  się 
przy  paleniu  różaych  substancyj;  starał  się  też 
oznaczyć  punkt  bezwzględnego  zera,  ale  umieścił 
go  w  temperaturze — 821"  C.  *•  ^ 

Orawford  William  Harris,  amerykański  mąż 
stano  (*  w  1772  r.  w  Wirginii— +  d.  15  września 
1834  r.).  Będąc  adwokatem,  był  obrany  ozłon- 
kiem  senatu  w  stanie  Oeorgii  w  1802  r.,  a  w  1807 
i  1811  członkiem  senatu  związkowego.  Był  pO' 
słem  we  Francyi  w  1813  r.  i  ministrem  skarbu 
w  1816   r.,    w   1824   r.  kandydatem   par^   de- 
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mokratyozn^  na  prezydenta  Stanów  Zjednoczonych, 
upadł  jednak  w  walce  wyborczej  a  John  Qnincy 
Adamsem.  Powróciwszy  do  stanu  Georgii,  trzy- 
krotnie był  jeszcze  obierany  sędzią  karnym  (circuit 
judge).— .Chamb.  Bnc."  (T.  III  549).  *■■  °- 

Grawfori  Tomasz,  rzeźbiarz  półnoono-amery- 
kański  (*  1813  r.  w  Nowym-Yorku— 1 1857  w  Lon- 
dynie). Był  uczniem  Thorwaldsena  w  Rzymie. 
Wykonał  niemało  dzieł  wartości  monumentalnej; 
oto  najoelniejsze:  olbrzymi  posąg  .Wolaośd"  na 
kapitolu  w  Waszyngtonie;  w  Richmond  w  Wirgi- 
nii olbrzymi  posąg  konny  .Waszyngtona*;  w  Athe- 
neum  w  Bostonie  posąg  ,Beethovena*.  Wspólnie 
a  Rogersem  ozdobił  Kapitol  płaskorzeźbami  allego- 
ryoznemi,  wyobrażającemi  walkę  Ameryki  północnej 
o  niepodległość.  ^>  ^■ 

Orawford  Franciszek  Marion  (*  1854  r. 
w  Bagni  di  Luoca),  powieściopisarz  angielski,  syn 
rzeźbiarza  Tomasza.  Mieszkał  czas*  długi  we  Wło- 
szech, odbył  nadto  podróż  po  Indyach  Wschodnich, 
Turoyi  1  wielu  krajach  europejskich.  Obecnie  mięsa- 
ka  w  Sorrento.  Pierwsza  jego  powieść  ,Mr.  Isa- 
acs*  (1882)  obudziła  już  wielkie  zajęcie  głębszem 
traktowaniem  problematów  życia  i  poczuciem  rze- 
czywistości. Po  niej  nastąpiły:  „Doctor  Claudius", 
„A  Roman  singer*,  „To  Leeward*,  ,An  American 
politician*,  .Zoroaster*.  .Saracinesca*,  .A  tale  of 
a  lonely  parish*,  ,Paul  Patoff*,  „MarBio'a  cmd- 
fiz*.  ,With  the  immortals*,  ,Qreifenstein*,  ^Sant 
Uario*,  .A  cigaratte  maker's  romance",  ,Khaled*, 
.Don  Orsino*  (1892),  .Piętro  Gbisleri"  (r.  1893) 
i  .Marion  Darche*  (1893).  Za  francuskie  wydanie 
„Zoroaster*  i  .Marzio'B  crucifiz"  C.  otrzymał  od 
akademii  nagrodę    Monbran*a  ze  złotym  medalem. 

Orawford  and  Balcarres,  Aleksander  Wil- 
liam Crawford  Llndsąy  hrabia  (*  1812  — 
f  1880  we  Florenoyi),  wielostronny  pisarz  angiel- 
ski i  miłośnik  nauk;  wykształcenie  otrzymał  w  Cam- 
bridge, gdzie  w  r.  1888  uzyskał  stopień  magistra. 
Sam  podróżował  wiele  i  w  r.  1874  awoim  kosz- 
tem wyekwipował  ekspedycyę  naukową  na  wyspę 
Św.  Maurycego  dla  obserwacyj  astronomicznych 
nad  Weneią.  Do  śmierci  ojca  swojego,  Jakóba 
(1869)  pisał  się  tylko  Lordem  Lindsayem.  Waż- 
niejsze prace  jego  pióra  są:  .Letters  on  Egypt, 
Edom  and  Holy  Land*  (2  tomy,  1888;  5  wydanie 
1858);  .A  letter  to  a  friend  on  the  eyidence  and 
theory  of  Chriatianity"  (1841);  „Ballads,  songs 
and  poems*  (1841),  zawierające  jego  przekłady 
a  niemieckiego;  „Progression  by  antagonism,  a  theo- 
ry involving  oonsiderationB  touohing  the  present 
position,  duties  and  destiny  of  Great  Britain*  (1846); 
.Sketcbes  of  tbe  history  of  Christian  art*  (8  tomy 
1847;  nowe  wyd.  w  2  tomach,  1885);  .Lires  of 
the  Lindsays*  .(8  tomy,  1849),  dzieło  genealogicz- 
ne; .Scepticism,  a  retrogressiTO  movement  in  theo- 
logy  and  philosophy"  (1861);  .On  the  theory  of 
the  english  hezameter*  (1862);  .Conserratism,  its 
principle,  policy  and  praotice*  (1863);  .Oeoume- 
nioity  in  reiation  to  the  ohurch  of  Eagland"  (1870); 
.Etruscan  insoriptions**  (1872)  i  „Argo,  or  the  gol- 
den  fleeoe*  (1876),  poemat  w  10  pieśniach.    Z  pa- 
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pierów  pośmiertnych  wydano:  „Tbe  eardom  of 
Mar"  (2  tomy,  1882).  Pozostawił  znacsny  księgo- 
Ebiór  w  swoim  zamku  pod  Aberdeen;  zawierają 
się  w  nim  między  inaemi  oenae  rękopisy  arabskie 
i  perskie.  W  r.  1881  wielkie  wrażenie  wywołało 
zniknięcie  zwłok  jego  a  rodzinnych  grobów  w  Dn- 
neobt;  odnaleziono  je  dopiero  po  roku  w  poblizkim 
lesie. 

CrawfordSTille,  główne  miasto  hrabstwa  Mont- 
gomery, w  stanie  Unii  Amerykańskiej  Indyana; 
leży  w  okolicy  pagórkowatej,  bardzo  żyznej,  na 
brzegu  Sugar-Creek,  dopływu  rz.  Wabasb,  o  68 
km.  ku  pin.  zaoh.  od  ladianopolis;  w  r.  1880  liczyło 
5  251  m-o6w;  ma  wiele  zakładów  fabrycznych  i  za- 
łożone w  r.  1830  kollegium  presbiteryańskie.  Tu 
się  krzyżiyą  drogi  żelazne:  Indianopolis  -  Blooming- 
ton,  LoaisYille  -  New  Albany  i  Chicago.  * 

Crawfard  John,  oryentalista  i  etnolog  (*  r. 
1763  na  Islay,  jednej  z  wysp  Hebrydzkiob  —  f  r. 
1868  w  Londynie);  studyował  medycynę  w  Edyn- 
burgu; od  r.  1808  do  1808  był  lekafzem  wojsko- 
wym w  Ittdyaoh  Wschodnich;  w  1808  ndał  się  na 
wyspę  Pinang,  od  1811  do  1817  mieszkał  na  Ja^ 
wie,  skąd  powrócił  do  Anglii.  W  1821  popłynąw- 
szy po  raz  wtóry  do  Indyj,  zwiedził  Siam  i  Ko- 
obinohinę,  w  r.  1823  był  namiestnikiem  w  Singa- 
pore,  w  1826  komisayonerem  w  Pegu  i  posłem  na 
dworze  birmańskim,  a  w  1827  r.  znów  powrócił  do 
kraju  i  aż  do  zgonu  zajmował  się  wyłącznie  pra- 
cą naukową.  Z  dzieł  jego  najważniejazem  jest:  ,Hi- 
story  of  Indian  Arohipelago"  (3  tomy,  Edynburg 
1820);  oprócz  tego  napisał:  ,  Journal  of  an  em- 
baasy  to  the  court  of  Ava*  (Londyn  1829);  ,Jour> 
nal  of  aa  embassy  to  the  court  of  Siam  and  Co- 
chinchina*  (2  t..  Londyn  1830);  ,Malay  Orammar 
and  dictionary*  (2  tomy,  Londyn  1852);  „Desriptive 
diotionary  of  tbe  indian  islands  and  adjaoent  ooun- 
tries"  (Londyn  1856).'  * 

Graz  L.  Ordacz,  jeden  a  rodzajów  należących 
do  rzędu  ptaków  Kurowatyoh  (Gallinae),  do  ro- 
dziny Penelop  [Penelopidae).  Przedatawioiele  tego 
rodzaju  są  to  ptaki  dosyć  duże,  posiadające  daiób 
wysotd  z  przodu,  a  boków  ścieśniony,  na  końcu  iiie- 
co  zakrzywiony;  przy  podstawie  dzioba  wznosi  się 
z  woakówki  tępy  wyrostek.  Wierzchołek  głowy 
pokryty  czubem  z  piór  pięknie  fryzowanych.  W  skrzy- 
dłach lotka  7-a  i  8-a  najdłuższe.  Ogon  długi  sto- 
pniowany, o  12  sterówkach.  Znanych  jest  kilka 
gatunków,  mieszkających  w  Ameryce  środkowej 
i  południowe];  karmią  się  owocami.  Dostarczają 
mięsa  jadalnego,  np.  C!rax  dector  Lin ,  zwany 
Hokko,  czarny,  z  błękitnym  połyskiem,  na  brzu- 
chu tylko  i  na  końcu  ogona  biały;  przy  podstawie 
dsiioba  mięsisty  wyrostek  haczykowaty,  żółtawy. 
Dziób  rogowo-żółty,  nogi  czerwone.  Długość  ciała 
95  centymetrów,  długość  skrzydeł  42  cm.,  długość 
ogona  32  cm.,  mieszka  w  Brazylii.  ^-  ^■ 

Crayer  (de)  G  as  par,  malarz  hollenderski  (* 
w  Antwerpii  1584  r, — -f  w  Oandawie  1669  r.). 
Uczeń  Raf.  Cocxie,  osiadł  w  Brukselli  naprzód,  ja- 
ko malarz  nadworny  królewski,  a  następnie  w  Oan- 
dawie. Brał  za  wzór  dzieła  sztuki  włoskiej  bez- 
pośrednio, a  pośrednio  przea  Rubensa.    Obraay  ko-  ' 


ścielne  C-a  odznaczają  się  poprawnym  rysunkiem 
i  śmiałym  pomysłem.  Z  portretów  jego  najlepszy 
jest  infanta  Ferdynanda  kardynała,  z  obrazów  ko- 
ścielnych: ,S-ta  Katarzyna"  w  kość.  ś-go  Michała 
w  Oandawie,  .Zdjęcie  z  krzyża"  w  muzeum  Ant- 
werpskiem,  „Zwiastowanie*  w  Wiedniu,  ,N.-Panna 
na  tronie"  w  Monachium,  „Koronacya  N.-Panny". 
Gandawa  przechowuje  w  kościołach  swych  prze- 
szło 20  obrazów  C-a.  *■  » 

Orśbillon  Prosper  Jolyot  (•  1674  r.  w  Di- 
jon —  t  1762  r.  w  Paryżu),  dramaturg  francuski. 
Wykształcenie  otrzymał  w  kollegium  jezuiokiem 
w  Dijon,  następnie  w  kollegium  Masariniego  w  Pa- 
ryżu, poozem,  dla  nabycia  praktyki  adwokackiej, 
został  dependentem  prokuratora  Prieur.  Ten  za- 
chęcił go  do  uprawy  dramatu  i  G.  napisał  trage- 
dyę:  ,La  mort  des  enfants  de  Brutus".  Sztuka 
została  przez  aktorów  odrzucona,  ale  za  to  następ- 
ne   doanały    przychylnego    przyjęcia:     „Idomóaóe' 


fi.',    V,  .,  ■■.■.: 


Fig.  137.    Crax  alector.    (Jrdacz. 

(1706)  .AtróaetThyóste"  (1707);  .Eleotre*  (1709) 
i  ,RhadomiHte  et  Zónobie*  (1711),  ganiona  wpraw- 
dzie przez  Boileau,  ale  powszechnie  za  najlepszą 
uznana.  Dalsze  trzy:  „Kerzós"  (1714);  ,Sómira- 
mia"  (1717)  i  .Pyrrhus"  (1726)  zostały  przyjęte 
chłodno.  Ta  okoliczność,  jak  również  kłopoty  ma- 
teryalne,  wynikłe  z  C-a  nierządności,  skłoniły  go 
do  usunięcia  się  na  wieś,  gdzie  pędził  żywot  odludka. 
Dopiero  w  roku  1731  akademia  francuska  wybra- 
ła go  w  poczet  swoich  członków,  a  w  kilka  lat 
potem  (1735)  Ludwik  XV  mianował  go  cenzorem 
przy  sądzie  policyjnym,  pani  zaś  Pompadour,  nie- 
chętna Wolterowi,  wyrobiła  mu  pensyę  roczną 
(1000  franków)  i  posadę  bibliotekarza  królewskie- 
go. Zachęcony  przea  nią,  C.  zwrócił  się  znów  do 
tragedyi  i  napisał:  ,Catilina*  (1749)  i  ,Le  Trium- 
Yirat*  (1754).  Pierwsza,  wystawiona  kosztem  kró- 
lewskim z  niezwykłym  przepychem,  dzięki  zabie- 
gom przyjaciół,  zyskała  na  razie  poklask,  ale 
wprędoe  została  zapomniana;    druga   przyjęta  była 
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obojętnie.  Wogóle  rozgłos  C-a  był  krótkotrwały. 
Dykoya  jego  rozwlekła,  wodnista  i  wyszukana; 
akcya  tragiczna,  pełna  przesadnej  okropności,  rzad- 
ko wznosi  się  do  szlachetnej  powagi.  Jego:  ,Oeu- 
Yres*  wyszły  zebrane  najprzód  kosztem  Ludwika 
XV  (2  tomy,  Paryż  1760);  póiniej  wydał  je  Di- 
dot  (8  tomy,  tamie  1812;  2  tomy,  1818)  i  Perelle 
(2  tomy,  tamie  1828). 

Cróblllon  Klaudynsi  Prosper  Jolyot,mIod- 
s«y  (•  1707  w  Paryin— f  1777  tamie),  romanso- 
pisarz  francuski,  syn  poprzedniego.  Nauki  pobierał 
u  jezuitów;  po  wyjściu  ze  szkół  pędził  iycie  swo- 
bodne, wesołe  i  znany  był  jako  dowcipny  i  przy- 
jemny kompan  róinyoti  kółek  towarzyskich  w  Pa- 
ryiu.  Romanse  jego,  małej  wartości  literackiej, 
odznaczają  się  niezwykłą  jaskrawością  treści;  pi- 
sane były  stylem  kwiecistym  ai  do  przesa- 
dy. Ołówniejsae  i  nich:  .Łettres  de  la  marquise 
de***au  comte  de'***  (2  tomy,  1732);  .Tanzal 
et  Nóadarnó*  (2  tomy,  1784),  za  który,  z  powodu 
aluzyj  do  buli  papieskiej  Unigenitus,  został  na 
czas  jakiś  osadzony  w  Bastylii;  .Les  ógarementa 
du  coeur  et  de  Tesprit*  (1786);  .Le  sopha,  eon  te 
morał"  (1745),  który  przypłacił  plęcloletniem  wy- 
gnaniem do  Sens.  Jego  .Oeuyres  oomplótes*  wy- 
szły w  Paryiu  (7  tomów,  1779);  wybór  dyalogów 
pomieśoił  Uzanne  w  .Petlts  oonteurs"  (Pary i  1879). 
Niektórzy  przypisi^ą  mu  „Lettres  de  la  marąnise 
de  Pompadour*,  ale  autorstwo  to  jest  wątpliwe. 

Oreoy - •& -  Fontbieil  (Coriolaoum,  Crłscla- 
cum),  miasto  kantonalne  departamentu  Somme, 
okr.  Abbeville,  nad  rzeką  Maye;  1  652  m.  Oprócz 
nieszczęśliwej  dla  Francuzów  bitwy  stoczonej  z  An- 
glikami d.  26  sierpnia  1346,  C.  było  często  tea- 
trem mniej  lub  więcej  krwawych  walk;  w  r.  1685 
mieszkańcy  bronili  się  bohatersko  przeciwko  Hisz- 
panom, którzy  miasto  spalili.  '■ 

Ondó  Karol  Zygmunt  Franoisiek  (* 
w  Berlinie  d.  28  grudnia  r.  1819),  profesor  poło- 
żnictwa w  Lipsku.  W  r.  1838  zapisał  się  na  wy- 
dział lekarski  w  Berlinie,  następnie  kształcił  się 
w  Heidelbergu,  nakoniec  w  1842  pierwszy  z  tych 
uniwersytetów  nadał  mu  godnośó  doktorską.  Po 
odbyciu  podróiy  naukowej  został  C.  asystentem  kli- 
niki połoiniozej  berlińskiej  (1843  —  1848),  później 
laś  (1850)  docentem.  W  r.  1852  powołano  go  na 
dyrektora  berlińskiej  szkoły  akuszerek  i  na  ordy- 
natora w  oddziale  chorób  kobiecych  szpitala  Chari- 
tó.  Na  jesieni  r.  1866  uniwersytet  lipski  powołał 
go  na  profesora  zwycz.  położnictwa,  powierzając 
mu  zarazem  dyrekcyę  zakładu  położniczego  i  szko- 
ły akuszerek.  Działalność  swą  rozpoczął  tam  C.  od 
urządzenia  polikliniki  połoiniczo-ginekologicznej  i  za- 
łoienia  oddziału  klinicznego  dla  chorób  niewieścich. 
Zarówno  jako  profesor,  jak  też  jako  biegły  w  swej 
speoyalności  lekarz,  zjednał  sobie  uznanie  ogólne 
i  szczyci  się  licznym  zastępem  dzielnych  uczniów. 
Wielkie  powodzenie  miało  w  swym  czasie  dzieło 
jego  .Klinisoho  Yortrage  iiber  Oaburtshiilfe"  (Ber- 
lin 1853—54,  2  tomy).  Oprócz  tego  ogłosił  wiele 
prac  pomniejszych  w  ,Verhandlungen  der  Gesell< 
Bchafi  fiir  Oeburtshiilfe  In  Berlin';  w  ,Neue  Zeit- 
Bufarift  fur  Oeburtskunde*;    w  ,Monatschr.    f.    Ge- 


bortskonde  u.  Frauenkrankheiten";  w  „ArohlT  t 
Oynakologie*  i  w  wielu  innych  czasopismach.  W  la- 
tach 1858—1869  redagował  .Monatsohrlft  f.  Oe- 
burtskunde",  a  od  r.  1870  „A.rchiv  f.  Oynakolo- 
gfe*.  Df  J-  f- 

Credo  Benno,  syn  poprzedzającego  (*  w  Ber- 
linie d.  1  września  r.  1847),  chirurg  spółczesny. 
Do  nauk  przykładał  się  w  Lipsku  i  Zurychu,  woj- 
nie r.  1870  —  71  służył  jako  lekarz  wojskowy 
saski,  poczem,  odbywszy  całoroczną  podróż  nauko- 
wą, był  przez  trzy  lata  asystentem  w  klinice  chi- 
rurgicznej lipskiej.  Od  r.  1877  osiadł  stale  w  Dre- 
źnie, gdzie  założył  prywatną  klinikę  ohir.,  nadto 
od  roku  1878  wykłada  chirurgię  dla  lekarzy  woj- 
skowyclL  —  Jest  autorem  licznych  prac  rozpro- 
szonych w  rozmaitych  pismach  lekarsldch  niemiec- 
kich. ^  '•  P- 

Oredśgo  sposób  (der  Credó'soheHandgriff) 
nazwa  rękoczynu  położniczego,  mającego  na  celu 
wydalenie  z  macicy  łożyska  i  błon  płodowych,  po 
urodzeniu  dziecka  (ob.  Poród).  K.  Z.  F.  Credo  wpro- 
wadził go  w  użycie  powszechne  1  dla  tego  teź 
z  nim  nazwisko  jego  złączono.  Sposób  ten  pole- 
ga na  tem,  ie  pociera  się  dłonią  przez  ścianę 
tirzuszną  spód  macicy,  a  gdy  ta  się  kurczyć  pocz- 
nie, obejmuje  się  go  obu  rękoma,  i  slekka  ugnia- 
tając, wyciska  się  łożysko  na  zewnątrz.  Eękoczyn 
ten,  jako  zupełnie  nieszkodliwy,  a  najczęściej  do 
celu  prowadzący,  ze  wszeobmiar  zasługuje  na  to, 
żeby  go  w  danym  razie  zawsze  stosować,  zanim  się 
użyje  innych,  bardziej  stanowczych,  sposobów.^'-  '■  ^• 

CrocU  Lorenz  o  di,  malarz  włoski  (*  1469  r. 
we  Florenoyi— f  tamie  1587),  syn  złotnika,  był 
uczniem  Yerocchia,  a  towarzyszem  Perugina  i  Leo- 
narda da  Yinoi.  Pomagał  swemu  mistrzowi  w  pra- 
cy, a  był  z  nim  w  serdecznym  stosunku,  tak,  iż  został 
wykonawcą  jego  testamentu,  spadkobiercą  majątku 
i  kończył  prace  pozostałe,  a  mianowicie  pomnik  ,Col- 
leoniego*.  Był  jednym  z  najplerwszyoh,  którzy  olej- 
no malowali;  wykonywał  obrazy  stalngowe,  bardzo 
wytwornie  wykończane,  o  pięknym  kolorycie.  Równie 
słodkim  był  w  pomysłach,  jak  w  wykonaniu,  w  któ- 
rem  znać  zapatrywał  się  na  Leonarda  da  Y.  Mo- 
dlitewne i  pełne  rzewnego  uczucia  są  jego  .Ma- 
donny a  Dzieciątkiem  Jezus*.  We  Flerencyi  jest 
,Pokłon  paaterzów"  tego  rodzaju  i  .Familia  ś-ta* 
w  Ufficli,  podobny  w  Mnichowie,  w  Pinakotece. 
„Zwiastowanie"  i  .Zmartwychwstanie"  powtaiaał  C. 
wielokrotnie.  Pomysły  Cgo  są  wogóle  dość  jedno- 
stajne i  jednostajnemi  zaletami  odznaczają  się.  Krajo- 
brazy, stanowiące  tło  grup  świętych  osobistości, 
o  wybornej  perspektywie,  dodają  całości  wdzięku. 
Wysoce  ceniony  w  mieście  rodzinnem,  C.  uczestniczył 
w  czynnościach  sztuki  dotyczących,  jako  poczciwy 
i  sumienny  doradzoa.  Zwolennik  Savonaroli,  we- 
dle Yasarego,  spalił  na  stosie  dzieła  swe  świeckie, 
z    czystym    duchem    kościelnym    niezgodne.  ^'  ''■ 

Crodi  mobilier,  0.  fonoier,  ob.  Kredyt. 

Crediton  albo  Klrton,  stare  targowisko  an- 
gielskie, w  hrabstwie  Devon,  o  18  km.  ku  pł. 
zaoh.  od  Exeter,  niedaleko  od  uścia  Creedy,  na 
drodze  żel.  płd.  zach.  W  r.  1681  liczyło  4  541 
m-ców;   od  905  do  1060   było   stolicą  biskupstwa; 
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ma  piękny  koioiół  gotycki  i  ukołę,  lałoloną  pnei 
Edwarda  VI,  a  jest  miejsoem  nrodzenia  św.  Bo- 
nifacego; prowadzi  rozległy  handel  wełną.         * 

Oredner  Herman,    Bnakomitj    geolog  niemiec- 
ki (*  1  października  1841  r.   w  Ootha),   syn  zna- 
nego  z  badań   swoich   nad   Turyngią  i  Hannowe- 
rem   geologa,  HenrykaCr.    Po  ukończeniu  wyl- 
Bzyoh    nauk  w  Klauathalu,    Wrocławiu  i  Gettyndze 
dokonał    wielu   badań  geologiczno  -  paleontologioz- 
nyoli  w  okolicach  Haanoweru  i  Aadreaaberga,  któ- 
rych monografie  opracował,    poezem    w  1864 — 68 
objechał    wschodnie   i  środkowe   obszary   Ameryki 
północne],   w  celu  badań  geologioznyoli,   a  wyniki 
tych  ostatnich  ogłaszał  w  czasopismach:  „Zeitsohrift 
der  deutschen  geoiogisohen  Gesellschaft",   „Neues 
Jahrbuch    fiir  Uineralogie"  i  innych.    Wróciwszy 
z  tej  podróży,  habilitował  się  w  1869  r.  w  uni- 
wersytecie lipskim,  gdzie  w  następnym  roku  mia- 
nowany został  prof.  nadzwyczajnym,  w  1877  roku 
profesorem  zwyczajnym,  a  w  1881  roku  starszym 
radzcą    górniczym.     Od    1871   r.  jest  C.   również 
dyrektorem  komitetu  badań  geologicznych  w  kró- 
lestwie Baskiem,   którego   organizaoya  powierzoną 
mu  została  w  1870  r.    Prace  jego  dotyczą  pokła- 
dów oUgooenowych,    skał  archaicznych,    iył  me- 
talicznych i  permskiej  rodziny  gadów  Stegocepha- 
la,  właściwych  Saksonii;  baidania  zaś  jego  wiel- 
ce przyczyniły  się  do  wyświetlenia  okresu  lodowco- 
wego.   Dzieło  jego  „Elemente  der  Geologie"  (Lipsk 
1882)  wyszło   w  7-em  wydaniu  1891  r.  *•  ■"■ 

Oredneńa  Zenker.  (paleont.).  Pod  tą  nazwą 
opisano  dosyó  duie,  okrągłe  lub  okrągło  -  jajowate 
liście,  u  podstawy  sercowate,  ogonkowe,  z  nowszych 
pokładów  kredowych  w  Czechach,  Morawii,  Sakso- 
nii, na  Harcu  (z  piętra  oenomańskiego)  w  Greń- 
landyi,  należące  prawdopodobnie  bądś  do  rodzi- 
ny  pokrzy wowatych  {Urticaceae),   bądź  do  jej 


łych  pobocznych  rzeczułek  1  łach;  w  Surynamie — 
kanałów. 

Oreeks  (po  angielsku  mnoita  liczba  odCreek), 
Kry  ki,  plemię  indyjskie  w  Ameryce  północnej,  ob. 
K  r  y  k  i.  * 

Orefeld  (geogr.),  ob.  Krefeld. 

Creigllton  Mandell  (*  1843  w  Carlisle),  histo- 
ryk angielski,  z  powołania  ksiądz  anglikański. 
Nauki  pobierał  w  Oksfordzie  i  tu  był  czas  jakiś 
nauczycielem  historyi;  w  1876  został  proboszczem 
w  Embleton,  w  1879  dziekanem  w  AInwiok,  w  1882 
kanonikiem  w  Newcastle,  w  1884  profesorem  dzie- 
jów kościelnych  w  Cambridge,  później  (1885)  ka- 
nonikiem w  Woroester,  wreszcie  1891  biskupem 
w  Peterborough.  W  r.  1888  uniwersytet  glasgow- 
ski  przyznał  mu  stopień  doktora  teologii,  a  w  r. 
1885  uniwersytet  durhamski — doktora  praw.  Jest 
on  autorem  wielu  dzieł  historycznych,  pomiędzy 
któremi  ważniejsze  są:  .The  age  of  Glisabeth* 
(1876);  ,The  iife  of  Simon  de  Montforf  (1876); 
,The  Tadors  and  the  reformation"  (1876);  ,HiBto- 
ry  of  the  papacy  during  the  period  of  the  reforma- 
tion' (4  tomy.  1882—87)  i  ,Łife  ofcardinal  Wol- 
sey*  (1688).  Od  r.  1886  do  1891  C.  redagował 
,EngU8h  hiatorioal  reylew*. 

Grsil  (łao.  C  r  e  d  u  1  i  u  m),  miasto  kantonowe 
w  depart.  frano.  Oise,  w  okręgu  Senlis,  o  44  km. 
od  Paryża,  w  węźle  dróg  żelaznych  pomiędzy  Pa- 
ryżem, Amiens  i  St.  Quentin,  jedna  z  najruchli- 
WBzyeh  stacyj  we  Francyi  (codziennie  przechodzi 
przez  nią  i  powraca  75—80  pociągów  osobowych 
i  tyleż  towarowych);  ma  7  418  mieszk.  (1886  r.l, 
kościół  gotycki  z  XIV— XV  w.,  ruiny  kościoła  św. 
Ewremonta  z  w.  XII;  fabryki  szkła,  fajansu,  ko- 
tłów i  w.  in.,  oraz  wielkie  łomy  kamienia  budo- 
wlanego. Na  wyspie  rzeki  Oise  leżą  ruiny  wznie- 
sionego jakoby  przez  Dagoberta   I  zamku,  dokoła 


pokrewnych.     Odcistó  liści  a  pokładów  kredowych  ( ^^         zozasem  powstało  miasto.   Zamek  ten,  od- 
Czech,  Grenlandyi,    Kanady  i  Ameryki  Północnej,    nowiony   przez   Karola   V.,   był   miejsoem  pobytu 

obłąkanego  Karola  VI.  * 


opisane  jako  Cr.  subrkoniboidea  Velenowski,  są  nie 
wątpliwie  liśómi  platanowemi.  ^-  '■ 

Crednerit  Bammelsberg  (minerał.).  Minerał  nie- 
kryetaliczny,  występujący  w  siarnisto-blaszkowycb 
skupieniach,  z  odłamem  nierównym,  nieco  kruchy; 
t).  wł.  4.89  —  5.07;  tw.  4.5—  5.  Barwa  czarna, 
rysa  takaż,  blask  silny  metaliczny  na  płaszczyźnie 
łupliwośoi,  —  nieprzezroczysty.  Skład  chemiczny: 
8CuO+2(Mn2)0„  albo  CogMu^O,,  na  wagę  57.02 
tlenniku  manganu  i  42.98  tlenniku  miedzi?  nadto 
0.5  do  1.6  baryty.  Pod  dmuchawką  bardzo  tyl- 
ko cienkie  blaszki  topią  się  na  krawędziach;  z  bo- 
raksem perła  ciemno  -  fioletowa,  z  solą  fosforną 
zielona,  błękitna  po  ostygnięciu,  a  miedaiano-czer- 
wona  w  płomieniu  wewnętrznym.  W  kwasie  sol- 
nym rozpuszcza  się  z  wydzieleniem  obioru  i  da- 
je roztwór  zielony.  Znajdiqe  się  w  Friedrichro- 
da  w  Lesie  Turyngskim,  razem  z  psylomelanem 
i  drobnoziarnistym  hausmanitem.  ^'■ 

Credo,  po  łacinie  wierzę,  tak  się  sowie 
Skład  Apostolski  wiary,  czyli  Apostoł- 
6  k  i  Symbol  (ob.). 

Greek,  nazwa  anglo-amerykańska  potoków,  ma- 


Creizenaoll  Michał,  uczony  Izraelita  (*  16 
maja  1789  w  Moguncyi— f  6  sierpnia  1842  r.).  Bę- 
dąc rabinem,  usiłował  przyswoić  sobie  ogólne 
ukształcenie  niemieckie,  z  którem  wówczas  żydzi 
tamtejsi  nie  mieli  prawie  żadnej  styczności;  obok 
tego  dokładał  wszelkich  starań,  aby  znieść  tę  od- 
rębność, w  jakiej  gmina  żydowska  zasklepiała  się 
uporczywie  wobec  życia  narodowego.  W  Moguncyi, 
gdzie  się  utrzymywał  jedynie  z  założonej  przez  się 
szkoły  "prywatnej,  mało  miał  sposobności  do  dzia- 
łania dla  osiągnięcia  tego  celu;  dopiero,  kiedy  wr. 
1825  powołano  go  na  nauczyciela  i  kaznodzieję  do 
żydowskiej  szkoły  realnej  we  Frankfurcie  nad  Me- 
nem, znalazł  tam  obszerniejsze  pole  do  uskutecznienia 
swoich  zamiarów.  Zawiązawszy  stosunki  z  jedno- 
myślnymi spółwyznawcami,  a  szczególniej  z  histo- 
rykiem Jestem,  żywem  słowem  i  pismem  rozkrze- 
wiał  swe  idee,  broniąc  się  zarazem  obszernemi 
rozprawami  polemloznemi  przeciw  napaści  zwolen- 
ników starej  ortodoksyi  żydowskiej.  Najważniejszem 
z  dzieł  jego  (obok  niektórych  prac  matematycznych) 
jest  ,Schulchan  Aruob,  encyklopsedische  Darstellung 
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des  Hosalschea  Oesetses*  (Frankfurt  1833—40,  4 
tomy);  wydawał  takie  oiasopiamo  ,QeiBt  der  phari- 
saisohea  Łehre"  i  w  języku  hebrajskim  .Zioń" 
(Frankfurt  1841).  * 

Oreizenaoll  Teodor  Adolf,  syn popraednie- 
go  (•  1818  w  Mogunoyl— f  1877  we  Frankfurcie 
nad  Menem),  poeta  i  historyk  literatury,  studya 
uniwerayteokie  odbywał  w  Giessen,  Getyndie  i  Hei- 
delbergu; później  był  nauosycielem  domowym  u  An- 
lelma  Botbsohilda  w  Londynie  i  w  Paryża,  a  nastę- 
pnie w  szkole  realnej  żydowskiej  we  Frankfurcie 
nad  Menem;  leoi,  prsesaedłssy  na  protestantyim, 
postradał  tę  posadę  (1854).  Odtąd  zajmował  się  już 
tylko  nauczaniem  prywatnem  1  miewał,  gromadzące 
licznych  słuchaczy,  odczyty  z  zakresu  literatury. 
W  1859  zamianowano  go  nauczycielem  w  wyższej 
szkole  górniczej,  w  1863  profesorem  historyi  w  gim- 
nazyum  we  Frankfurcie.  Poezyi  poświęcał  się  głó- 
wnie w  młodości  i  wydał:  ,Dlchtungen*  (Fraakfart 
1889),  i  .Oediahte"  (t.  1848,  2  ed.  1851);  utwory 
jego  poetyczne  odznaczają  się  podniosłem  uczuciem, 
pięknym  językiem  i  doskonałą  metryoznośoią  wier- 
sza. Jako  gruntowny  znawca  dzieł  Goethego  i  sto- 
sunków jego  frankfurckich,  G.  położył  wielką  za- 
sługę przez  ogłoszenie  licznych  artykułów  pomniej- 
szych o  tym  wieszczu,  a  szczególniej  przez  wydanie 
jego  korrespondencyi  z  Maryanną  von  Willemer 
(Sttleika)  (Stutgart,  2  wyd.  1878  r.).  Opróoz  tego 
jest  on  autorem  bardzo  cennych  przyczynków  do 
Uieratury  średniowiecznej,  zwłaszcza  Dantejskiej. 
Zasługuje  wreszcie  na  wzmiankę  współpracownic- 
two  jego  przy  nowem  wydaniu  Schlosaera  ,Welt- 
gesehlohte"  (Oberhausen  1870  i  nast.),  w  którem 
dzieje  kultury  i  piśmiennictwa  w  okresie  od  wę- 
drówki narodów  do  początku  w.  XVIII,  prawie  cał- 
kiem nanowo  opracował.  * 

Oreizenaoll  Wilhelm  Michał  Antoni,  syn 
poprzedniego,  profesor  uniwersytetu  krakowskie- 
go, na  katedrze  literatury  niemieckiej  (*  4  czer- 
wca 1851  r.  we  Frankfurcie  nad  Menem).  Oj- 
Ott  lawdzięosa  Creizenach  przedewszystkiem  zami- 
łowanie w  dziejach  i  literaturze,  a  mianowicie 
w  badaniach  nad  życiem  i  pismami  Goethego. 
Ukończywszy  gimnazyum  w  mieście  rodzinnem  1870 
r.,  C.  Btudyował  kolejno  w  Getyndze  i  w  Lipsku 
(gdzie  słuchał  głównie  Zarnokego,  Hildebranda 
i  Eberta),  i  tu  otrzymał  stopień  doktora.  Potem 
pracował  jako  asystent  bibliotekarza  w  Jenie  i  Wro- 
cławiu. Ta  wykończył  pierwsze  swe  dzieło:  ^Yer- 
sach  einer  Oeschiohte  des  Yolksschausplels  von  Do- 
etor  Faust*  (Halla  1878).  Przychylne  teg  pracy 
przyjęcie  zachęciło  Ca  do  obrania  zawodu  akade- 
miokiego.  W  r.  1878  habilitował  się  w  Lipsku, 
napisawszy  rozprawę:  „Zur  Entstehuogsgesohiohte 
des  neueren  dentschen  Lustspiels"  (Halla  1879). 
Od  1879  do  1882  wykładał  w  uniwersytecie  głów- 
nie okres  klassycsny  nowszej  literatury  niemiec- 
kieg.  Zajmowano  się  wówcias  żywo  sprawą  wpro- 
wadzenia całego  Fausta  na  scenę:  tu  dało  G-owi 
poahop  do  napisania  rozprawy:  ^Die  Biihnenge- 
Boliiohte  des  Goethe'schen  Faust"  (Frankf.  nad  Me- 
nem 1881).  Obok  tego  starto  się  badać  związki 
■aohodaąoe   pomiędzy  literaturą  niemiecką    a   ia> 


nemi,  i  w  tym  celu,  przy  pomocy  uniwersytetu,  od- 
był podróż  naukową  do  Paryża;  gdy  wrócił,  powo- 
łano go  do  Krakowa  na  profesora  nadzwyczajne- 
go literatury  niemieckiej;  objął  swe  obowiązki  na 
wiosnę  r.  1888;  w  1886  został  profesorem  zwy- 
czajnym. W  prelekoyach  swoich  ogarnia  cały  ob- 
szar gramatyki  historycznej  języka  niemieckiego, 
dzieje  literatury  niemieckiej,  oraz  historyę  dramatu 
nowego.  W  tym  czasie  ogłosił:  .Der  alteste  Faust- 
prolog'  (Kraków  1887)  i  ,9ohauspiele  der  en* 
glischen  Komodiaaten"  (w  wydawnictwie:  .Deutsche 
Nationalliteratur*,  tom  28).  Nowo  zawiązane  sto- 
sunki w  uniwersytecie  krakowskim,  zaznajomienie 
się  a  językami  i  literaturami  słowiańskiemi,  wzmo- 
cniły w  C  u  popęd  do  badań  porównawczych  w  za- 
kresie piśmiennictw  i  zwróciły  go  do  studyów  nad 
dziejami  humanizmu  i  odrodzenia,  co  spotęgowały 
kilkakrotne  podróże  do  Włoch.  Wówczas  powziął 
plan  opracowania  dziejów  dramatu  europejskiego 
w  sposób  synchronistyozny.  Pierwszy  tom,  obejmu- 
jący wieki  średnie  i  pierwszy  okres  odrodzenia,  wy- 
szedł w  Halli  1898  r.  Opróoz  tych  dzieł  ogłosił 
Ci  dużo  ocen  i  artykułów  w  czasopismach:  „Lite- 
rarisohes  Centralblatt*,  którego  stałym  współpraco- 
wnikiem jest  od  r.  1879;  .Beriohte  der  k.  saoh- 
schen  Gtesellschaft  der  Wisensohaften*  (1886  —  7 
„Studien  zur  Gesohiohte  der  dramatisohen  Poesie 
im  XVII  Jht');  .Preussisohe  Jahrblioher";  „Grenzbo- 
ten*;  ,  Arohiv  fur  Literaturgesobiohte  ";  ,Zeit- 
sohrift  fiir  yergleicbende  Literaturgeschiohte*; 
.Zeitschrift  fur  deutsohe  Philologie*;  .Allgemeine 
deutscbe  Biographie*i]i  inne.  Po  polsku,  w  organie 
zachowawczym  krakowskim,  ogłosił:  „Faust  w  po- 
myśle Lessioga*  (1883);  „Szyllera  lata  szkolne* 
1887),  oraz  ocenę  przedstawienia  komedyi  Szekspi- 
rowsbdej:  Jak  wam  się  podoba,  z  Modrzejewską, 
jako  EozaUndą  (1884).  '•  <^ 

OnII  Mikołaj  (*  w  Lipsku  około  1550  —  f 
9  października  1601),  mąż  stanu  saski;  początko- 
wo wykładał  prawo  na  uniwersytecie  lipskim,  a  zo- 
stawszy w  r.  1589  radzcą  tajnym  i  kanclerzem 
elektora  saskiego,  Chrystyana,  użył  swojego  wpływu 
do  wprowadzenia  do  Saksonii  wyznania  kalwińskie- 
go, rugując  z  niej  luterańskie,  i  wydał  biblię  i  ka« 
techizm,  oparte  na  zasadach  kalwinizmn.  Po  śmier- 
ci Chrystyana  C.  został  wtrącony]  do  więzienia 
(1591)  i  na  żądanie  szlachty,  której  miał  zamiar 
skasować  przywileje,  poszedł  pod  sąd,  który  go  ska- 
zał na  śmierć.  '■ 

(Jrell*  August  Leopold,  inżynier  niemiecki 
(*  11  marca  1780  w  Eiohwerder  pod  Wrinzen— f 
6  października  1855  r.  w  Berlinie).  Wiadomości 
techniczne  zdobył  własną  pracą,  żadnego  bowiem 
speoyalnego  zakładu  naukowego  nie  kończył.  Przez 
długie  lata  pracował  na  kolejach  rządowych  pru- 
skich, zajmując  coraz  wybitniejsze  stanowiska,  w  koń- 
cu został  radzoą  tajnym  budownictwa  i  członkiem 
dyrekcyi  kolei  pruskich.  Podług  projektów  C-go 
zbudowaną  została  k.  żel.  z  Berlina  do  Potsdamu. 
Z  prac  C-a  drukiem  ogłoszonych,  oprócz  artykułów 
pomieszczonych  w  „Journal  der  Baukunst",  przez  nie- 
go wydawanym  (Berlin  1828—1851),  zasługiije  na 
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wamiankę:  .Handbnoh  des  Feldmesaeiui  und  Nivel- 
Uerens"  (Berlin  1826).  «•  d. 

C.  ogłosił  bardso  wiele  dsieł  i  rozpraw  i  diie- 
dsiny  matematyki  osystej  i  stoBOwanej.  Pisał  o  ra- 
ohunka  ilości  zmiennych  (^Yersnch  einer  rein  alge- 
braisohen  Beohnong  eto.*  Getynga  1818);  o  aasto* 
sowaniutego  raohnnkn  dogeometryii  mechaniki  (,Ue- 
ber  des  Anwendnng  der  Reohnung  etc*  Berlin  1816), 
o  teoryi  linij  równoległych  („Ueber  Parallelentheo- 
rie  eto.*  tamże  1816).  Wydał  tablice  rachunkowe 
(,Beohentafeln  welohe  alles  Multipliciren  und  Divi- 
diren  mit  Żabien  unter  1000  ganz  ersparen",  2  to- 
my, tamie  1820);  ogłosił  po  niemiecku  Oeometryę 
Łegendre'a  (1821)  i  dzieła  matematyczne  Lagran- 
ge'a  (8  tomy,  1822).  Napisał  podręczniki:  arytme- 
tyki, algebry,  wspomniany  wyżej  podręcznik  mier- 
nictwa i  niwelacyf;  dalej  podręczniki  geometry],  try- 
gonometryi,  poligonometryi,  atereometryi  i  polie- 
drometryi.  Jego  rozprawy  czysto -matematyczne 
odnoszą  się  do  teoryi  fakultetów,  równań  alge- 
braicznych, teoryi  liczb  i  t.  d.  Największą  zasłn- 
gą  C-go  jest  założenie  w  r.  1829  dziennika:  .Jour- 
nal fiir  die  reine  und  angewandte  Mathematik*, 
który  stał  się  wkrótce  najpoważniejszem  osasopi- 
Bmem  matematycznem,  nietylko  w  Niemczech,  ale 
i  na  całym  świecie,  i  przyczynił  się  w  wysokim 
stopniu  do  rozwoju  wiedzy  matematycznej.  Pierw- 
szorzędni uczeni:  Abel,  Jacobi,  Ponoelet,  Steiner 
i  t.  d.,  ogłaszali  w  nim  swoje  rozprawy.  Dzien- 
nik ten  wychodził  pod  redakoyą  C-go  do  r.  1851; 
w  ciągu  tego  czasu  wyszło  80  tomów;  po  C-em 
objął  główną  redakeyę  Borchardt,  po  nim  Krone- 
cker;  obecnie  kierownikiem  czasopisma  (którego 
tom  114  ukończony  został  w  roku  bieżącym),  jest 
Fuchs.  Dziennik,  przez  pamięć  dla  pierwszego  za- 
łożyciela, nazywają  często  Dziennikiem  Crel- 
lego.  «•»• 

Orellins  Jan  (*  1690  r.  —  t  1685  r.),  teolog 
socyniański,  Niemiec  z  pochodzenia,  rodem  z  Hel- 
metzheim,  unikając  prześladowań  za  swe  przeko- 
nania religijne,  opuścił  ojczyznę  i  w  r.  1612  przy- 
był do  stolicy  aryanów  polskich,  Bakowa,  gdzie  go 
ua  dwór  swój  przyjął  Jan  Siem'ńBki,  wojewodzie 
podolski.  Uczył  w  szkole  rakowskiej  języka  grec- 
kiego i  został  potem  jej  rektorem,  pełniąc  równocze- 
śnie obowiązki  ministra  zboru  rakowskiego.  Po- 
dziwiano w  nim  głęboką  naukę,  płynność  wymowy, 
podobno  nawet  w  języku  polskim,  bystrość  umy- 
słu, skromność,  uprzejmość,  cierpliwość  i  serce 
w  przeciwnościach  nieustraszone.  Dzieła  jego  były 
z  łaciny  przekładane  na  języki:  niemiecki,  francu- 
ski i  hoUenderski;  cieszyły  się  wielkiem  uznaniem 
wśród  współwierców  i  niejednokrotnie  je  przedru- 
kowywano. Ze  znacznej  ich  liczby  wymieniamy 
następujące:  1)  „Declaratio  seutentiae  de  causis 
mortis  Christi"  (Raków  1618);  2)  .Ad  Ubrum  fiu- 
cconis  Grotii,  quem  de  satisfactione  Christi  adyersus 
Faustum  Socinum  scripsit,  responsio"  (tamże  1623); 
:<)  .Liber  de  Deo  et  ejus  attributia*  (przy  dziele 
Jana  Yolckella:  De  vera  religione;  tamże  1630); 
4)  .De  uno  Deo  Patre  libri  duo,  in  quibuB  multa 
oliam  de  Filii  Dei  et  Spiritus  Sancti  natura  disse* 
rnntur*  (tamże  1631);    5)  .Ezplioatio  oapitis  deoi- 


mi  ąuinti  prioris  epistolae  Pauli  ad  Corinthios* 
(tamże  1685);  6)  .Commentarii  in  Eyangelinm 
Matthaei  et  epistolam  Pauli  ad  Romanos"  (tamie 
t  r.);  7)  „Commentarius  in  epistolas  Pauli  apostoli 
ad  Thessalonicenses''  (z  odczytów  C-a  wydał  Piotr 
Morzkowsld  w  Rakowie  1636);  8)  „Commentarius 
in  epistolam  ad  Hebraeoa*  (tamże  1681);  9)  „Trao- 
tatuB  de  Spiritu  Sancto,  qui  fidelibus  datar* 
(Frankf.  1640);  10)  .Yindioiae  pro  religionis  liber- 
tate"  (EleutheropoUs,  ^.  Freistadt  1650).  Z  dzie- 
dziny tllozofli  wymienić  wypada  dzieło  po  śmierci 
wydane  przez  Piotra  Morzkowskiego  p.  t.  „Prima 
ethioes  elementa,  in  gratiam  studiosae  juYentutis* 
(Raków  1685).  Główne  utwory  C-a  wyszły  takie 
w  sławnej:  .Bibliotheoa  firatrum  polonorum";  gdzie 
znajduje  się  również  jego  wizerunek.  Życie  Crelliu- 
sa  opisał  Joachim  Pastorius.  ^-  °™- 

Groma,  miasto  w  prowincyi  Cremońskiej  we 
Włoszech,  o  48  km.  ku  płd.-zach.  od  Cremony, 
nad  rzeką  Serio  i  przy  drodze  żelaznej  Treviglio- 
Cremona;  stolica  biskupa,  ma  kościół  katedralny  z  r. 
1841,  gimnazyum,  szkołę  techniczną,  galery ę  obra- 
zów, 2  teatra,  szpital  i  dom  podrzutków,  fabryki 
płótna  oraz  tkanin  jedwabnych,  koronek,  kapelu- 
szy, konfitur  i  serów;  mieszkańców  liczy  9  11 1, 
trudniących  się,  oprócz  przemysłu,  rybołówstwem 
oraz  uprawą  ziemi,  która  sprzyja  wybornie  hodo- 
wli zboża,  lnu  (najlepszego  w  Europie),  wina,  oli- 
wek, morw  i  rabarbaru.  —  C.  jest  osadą  bardzo 
dawną:  po  zdobyciu  Włoch  północnych  przez  Łon- 
gobardów  okrucieństwo  Alboina  zmusiło  wielu  kra- 
jowców do  ucieczki  na  bagnistą  podówczas  wyspę 
Fuloheria,  gdzie  w  roku  570  powstało  miasto,  które 
od  swojego  zwierzchnika  naswało  się  Cremete. 
W  wojnie  Gibelinów  z  Gwalfami  mieszkańcy  C-y 
byli  zażartymi  m'eprzyjaoiołmi  pierwszych,  skutkiem 
czego  cesarz  Fryderyk  I  r.  1160  zburzył  to  mia- 
sto, które  jednak  r.  1185  na  nowo  się  odbudowało.  * 

Crsmatoptcrls  Sch.  (paleont.).  Rodzaj  kopal- 
nej paproci  zielnej,  o  liściach  na  2  —  8  stóp  dłu- 
gich, pojedynczo  -  pierzastych,  ogonek  liści  gruby, 
wzdłuż  rowkowany,  prosty  i  bardzo  sztywny,  płon- 
ne blaszki  liścia  dosyć  duże,  przytwierdzone  dol- 
ną połową,  pokrywające  się  dachówkowato,  owal- 
nie wydłużone,  plenne  na  niższej  części  liści; 
kupki  zarodni  (aori)  otoczone  osłonką  {induman). 
Jedyny  znany  gatunek  C.  typica  Sch.  ze  pstrego 
piaskowca  (tryasowego).  Płonnym  liściem  gatun- 
ku tego  jest  prawdopodobnie  Neurcpteris  (JVisu- 
ropłeridium  Sch.)  imbricata  Sohimp.  Dachówkowa* 
to  ułożone  blaszki  liścia  zdają  się  tworzyć  nie- 
przerwaną całość  na  odcisku,  co  spowodowało 
Brongniarta,  że  roślinie  tej  kopalnej  dał  naz- 
wę Scolopendrites.  Miejsce  dla  tej  paproci  trudnem 
jest  do  wyznaczenia,  unerwienie  bowiem  jej 
liści  jest  pośrednie  między  rodzajem  Pecopteris  i  Neu- 
rępteris.  ^-  ^ 

Cremer  Jakób  Jan  (*  1827  yr  Arnheim  —  f 
1880  w  Haadze),  nowellista  hollenderaki.  Początko- 
wo oddawał  się  malarstwu,  ale  je  później  zarzucił 
i,  poświęciwszy  się  zawodowi  literackiemu,  w  1851 
ogłosił  pierwszą  swoją  powieść  .De  lelie  van'BGra- 
yenhagen*.    W  r.  1856  wydał  zbiór  swoich    nowel 
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sBetuwsohe  noyellen*,  w  któryoh  po  mistrioKrsku 
nakreślił  piękne  obrazki  z  iyoia  luda  wiejskiego  { 
8  okoUo  Betuwe,  miejsca  swego  rodzinnego.  Później  ; 
napisał  jeszoze  kilka  większych  powieści:  .Daniel 
Sfls"  (1856),  ,Anna  Rooze"  (1867);  ,Dokter  Hel- 
mond  en  zijn  yrouw"  (1869);  „Hanna  de  freole" 
(1872)  i  t.  d.,— które  cieszyły  się  wielką  poozytno- 
ścią,  ale  nie  dorównały  drobnym  nowellom,  ani 
szczerym  humorem,  ani  subtelnością  analizy  psy- 
chologicznej, ani  wreszcie  jędmością  stylu.  C.  pi- 
sał teź  i  dramaty:  ,Boer  en  edelman*  (1864)  i  .Em- 
ma Bertbolt*  (1865),  ale  bez  wielkiego  powodze- 
nia. Wiele  jego  utworów  ukazało  się  w  tłómaose- 
nin  niemieckiem:  .Niederlandiaohe  NoTellen*  (Brun- 
świk  1867);  .Doktor  Helmond*  (tamie  1874);  .Die 
Arbeitsprincesaia"  (tamże  1875)  i  inne.  Jego  .Ro- 
mantische  werken*  WYSzły  w  12  tomach  (Leyda 
1887—88). 

Oremer  Kamil  (*  ISiO  —  t  w  Paryłu  1876), 
generał  franooaki;  zaliczony  w  roku  1870  do 
sztabu  głównego  generała  Clinobant,  należącego 
do  armii  Metzu,  zbiegł  po  kapitnlaoyi  i  stawił  się 
w  Tours;  otrzymawszy  od  Oambefty  dowództwo  dy- 
wizyi,  złożonej  z  samych  nowozaciężnyoh,  zajął  po- 
zycyę  po  prawej  stronie  korpusu  Garibaldiego,  mię- 
dzy Beaune  i  Ddle,  ale  po  nieszczęśliwej  wyprawie 
na  Nuits  musiał  się  cofnąć,  pomimo  iż  dał  się  sro- 
dze we  znaki  nieprzyjacielowi  (18  grudnia).  Kiedy 
armia  wschodnia  ruszyła  ku  Belfortowl,  C,  posta- 
wiony na  czele  dy  wizyi,  liczącej  18  000  ludzi  a  sta- 
nowiącej lewe  skrzydło  armii,  odniósł  zwycięstwo 
pod  Cbóoebier  (15  stycznia  1871),  ale  nazajutrz  mu- 
siał się  cofnąć  w  ślad  za  główną  armią;  wszelako 
zdołał  uratować  całą  swoją  kawaleryę,  rzuciwszy 
się  forsownym  marszem  w  kierunku  Qex.  Zna- 
lazłszy się  w  Paryżu  w  dniu  wybuchu  powstania  (18 
marca),  nie  przyjął  dowództwa  nad  wojskami  kom- 
muny,  ale  nie  opuścił  Paryża,  dopóki  nie  uwolnił 
generała  Chanzy,  zaaresztowanego  przez  gwardzi- 
stów. W  r.  1872  generał  oskarżony  został  o  roz- 
strzelanie niejakiego  Arbinefa,  kupca  z  Dijon,  któ- 
ry miał  być  szpiegiem  pruskim,  ale  któremu  śledz- 
two nic  nie  dowiodło,  i  skazany  został  na  miesiąc 
więzienia  za  zabójstwo  przez  nieuwagę.  C.  wydał 
zajmujące  dzieło  o  Meksyku  p.  t.  Quelque8  hommes 
et  qnelq.ueB  institutions  militaires"  (Par.  1872)  i  opisał 
do  spółki  z  pułkownikiem  Poullet  dzieje  kampanii 
wschodniej  1871  r.  w  książce  p.  t.  ,La  Campagne 
de  TEst  et  Tarmóe  de  Bourbaki*  (1874).  '• 

Crćaieuz  Izaak  Mojżesz  Adolf,  zasłużony 
patryota  i  prawnik  francuski  (*  d.  30-go  kwietnia 
1796  —  ł  JO  lutego  1880),  syn  rodziców  żydow- 
skich, 1817  r.  został  adwokatem  w  Nlmes;  od- 
znaczył się  śmiałą  wymową  jako  obrońca  w  pro- 
oeasaoh  politycznych,  mnożących  się  w  miarę  wzma- 
gania się  reakcyi,  podczas  ostatnich  lat  panowania 
Karola  X.  Po  rewolucyi  lipcową  1830  r.  udał 
się  do  Paryża,  przyjęty  do  liczby  obrońców  przy 
instanoyi  kasacyjnej,  t.  r.  w  procesie  ministrów, 
oskarżonych  o  zdradę  stanu  za  wywołanie  or- 
dynanaów  lipcowych  i  pogwałcenie  karty  kon- 
stytucyjnej 1815  r.,  bronił  jednego  z  nich,  Quer- 
Qon'ay  lecz    zarazem  zaakcentował   swoje  przeko- 


nania wolnomyślne  w  mowie  pogrzebowej  z  po- 
woda zgonu  biskupa  Qrćgoire*a,  byłego  członka 
Konwencyi,  a  jednego  z  głównych  inioyatorów  ró- 
wnouprawnienia żydów  francuskich.  Wogóle  C,  słu- 
żąc nasamprzód  Francyi  jako  obywatel,  jednak  ni- 
gdy, jako  żyd,  nie  wyrzekał  się  swoich  współwy- 
znawców. Za  rządów  Ludwika  Filipa  należał  do 
umiarkowanej  oppozyoyi,  1831  r.  ogłosił  wymowny 
manifost,  piętnujący  obojętność  rządu  na  najwa- 
żniejszą sprawę  europejską.  Występował  też  prze- 
ciw projektowi  Thier8'a  ufortyfikowania  Paryża.  B. 
1840,  w  rozgłośnej  sprawie  żydów  z  Damaszku 
(ob.),  oskarżonych  o  morderstwo  księdza  katolic- 
kiego w  celuj  rytualnym,  wystąpił  z  wielką 
energią,  ogłosił  akta  procesu,  sam  udał  się  do  Sy- 
ryi  i  Egiptu,  uzyskał  ,od  Mehemeta  Alego  zba- 
danie sprawy  i  wykazał  bezzasadność  niedorzecz- 
nego oskarżenia.  W  tym  samym  czasie,  w  licz- 
nych procesach  prasowych,  wytoczonych  bądź  re- 
publikańskim,  bądź   legitymistycznym    dziennikom 


F)g.  138.    Crćmieoz  Izaak. 

(„Tribnne',  „National",  „Oazette  de  France"  i  in.), 
przez  rząd  Ludwika  Filipa,  utwierdził  sobie  roz- 
głos znakomitego  mówcy.  Obrany  do  Izby  depu- 
towanych 1842  i  1846  r.,  żywy  brał  udział  w  agi- 
tacyi  1847  i  1848,  uczestniczył  w  słynnych  .ban- 
kietach reformy";  23  lutego  1848  gwałtowną  wymo- 
wą przyczynił  się  do  upadku  ministeryum  Quizot'a. 
W  nocy  z  23  na  24  lutego,  podczas  trwających 
krwawych  zapasów  na  barykadach,  w  chwili  kie- 
dy król  jeszcze  się  wahał,  C.  wpadł  do  Tuileryów, 
skłonił  Ludwika  Filipa  do  odebrania  dowództwa 
marszałkowi  Bugeaud,  a  powierzenia  go  Gerard'owi, 
w  chwilę  zaś  potem  popularnemu  Lamorici6re'owi; 
gdy  i  to  ustępstwo  nie  przyniosło  spodziewanego 
skutku,  C,  Girardin  i  in.  uzyskali  od  króla  abdy- 
kacyę  na  rzecz  wnuka,  jedenastoletniego  hr.  Pary- 
ża. Po  ogłoszeniu  rzeczypospolitej,  C,  razem  z  La- 
moricióre'm,  Arago,  Ledru-Rollia'em  i  in.  obrany  zo- 
stał członkiem  rządu  tymczasowego,  mając  so- 
bie powioMony     wydział   sprawiedliwości.    Razem 
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aLamartiae'm  najwięoej  się  przyosynił  do  uspoko- 
jenia wzburzonych  tłumów.  Jednak  7  ozerwoa  t.  r. 
podał  się  do  dymissyi,  nie  podzielając  poglądów 
rządu  w  sprawie  robotniczej  i  nie  chcąc  brać  udzia- 
łu w  krwawem  stłumieniu  rewolncyi  sooyaln^.  — 
Obrany  do  zgromadzenia  astawodawozego  od  de- 
partamentu Indre  -et -  Loire,  był  jednym  z  wybit- 
nych twórców  nowej  ustawy  republikańskiej.  Pod- 
czas elekcyi  prezydenta  popierał  Ludwika  Napo- 
leona przeciw  CaTaignao'owi,  leci  niebawem,  gdy 
się  przekonał,  ie  w  nowym  prezydencie  ma  do 
czynienia  nie  a  reformatorem  socyalnym,  lecz  z  pre- 
tendentem, [stanął  w  szeregu  otwartych  jego  prze- 
ciwników. Rankiem  2  grudnia  1851  r.  zwołał  C. 
zgromadzenie  posłów  skrajnej  lewicy  dla  założenia 
protestu  przeciw  zamachowi  stanu,  lecz  tegoż  dnia 
był  jui  uwięziony.  Odtąd  cofnął  się  do  zajęć  zawo- 
dowych. Obrany  w  jednym  z  okręgów  paryskich  do 
Izby  deputowanych  1869  r.,  przyłączył  się  do  oppo- 
sycyi  nieprzejednanych,  popierał  agitaoyę  Gam- 
betty  (ob.),  który  był  przez  kilka  lat  jego  sekre- 
tarzem i  przez  niego  wyprowadzonym  na  arenę  po- 
lityczną. D.  4  września  1870,  mimo  wiek  podeszły, 
wstąpił  C.  do  Rządu  obrony  narodowej  po  upadku  ce- 
sarstwa; razem  z  Glais  -  Bizoinem  i  Fouriobonem 
wyprawiony  był,  wobec  oczekiwanego  oblężenia 
Paryża  przez  Prusaków,  do  Tours,  piastując  i  tym 
razem  wydział  sprawiedliwości.  Wtedy -to  wydał 
dekret  24  września  o  podziale  Algiery!  na  3  de- 
partamenty i  udzieleniu  żydom  algiersldm  praw 
wyborczych.  Po  zawieszeniu  broni  (styczeń  1871) 
i  zwołaniu  Zgromadzenia  Narodowego  (luty),  w  je- 
go ręce,  razem  z  towarzyszami  z  rządu  prowi- 
zorycznego, złożył  władzę  (14  lutego).  Obrany  do 
Zgromadzenia  ustawodawczego  (październik  1871), 
popierał  Thiers'a  przeciw  większości  monarchicznej. 
Dnia  16  grudnia  1875  r.  obrany  senatorem  do- 
żywotnim, występował  energicznie  w  maju  1877 
w  obronie  Rzeczypospolitej  przeciw  usiłowaniom 
restauracyi  monarobicznej,  podjętym  przez  prezy- 
denta Mac-Mahona.  —  Ob.  dzieła  ogólne:  o  re- 
stauracyi—Yiel-Castela,  ojmonarohii  lipcowej — Blan- 
o'a  i  Tbureau-Daogin,  o  drugiem  cesarstwie— Ta- 
xiie  Delord'a;  por.:  Zbiór  przemówień  C-go,  p.  t. 
,!j<bertó*  (Paryż  1869)  i  ogłosz.  przez  niego  .Actes 
du  la  dólógation  de  Tours  et  de  Bordeaux;  mini- 
st6re  de  la  justice"  (Tours,  2  t.,  1871).  *• 

OrÓmietlZ  Gaston  (*  1886 -t  w  Marsylii  1 
grudnia  1871),  socyaliata  francuski;  otrzymawszy 
w  r.  1856  stopień  licencyata  prawa,  osiadł  jako 
adwokat  w  Ntmes,  gdzie  mu  koledzy  dali  przezwi- 
sko .adwokata  ubogich";  w  r.  1862  przeniósł  się  do 
Marsylii  i  zajął  się  czynnie  polityką;  zaaresztowa- 
ny 8  sierpnia  1870  r.  za  podburzanie  do  powsta- 
nia, skazany  został  na  O  miesięcy  więzienia,  a  uwol- 
niony przez  rewolucyę  4  września  otrzymał  urząd 
prokuratora  rzeozypospolitej  w  Marsylii.  Ody  wy- 
buchła kommuna  w  Paryżu,  C.  jej  przyklasnął,  a  gdy 
Marsylia  i  cały  departament  Boucbes-du-Rhóne 
ogłosiły  powstanie,  objął  urząd  prezesa  komissyi,  ma- 
jącej rządzić  tymże  departamentem.  Gmina  marsylska 
rozpoczęła  swoją  działalność  od  aresztowań,  mimo 
woli  i  chęci  prezesa,  górę  bowiem  wzięli'  w   mie- 


ście delegaci  kommuny  parysldej.D.  4  kwietnia  ge- 
nerał  Espivent  de  la  Yilleboisnet  przypuścił  satarm 
do  Marsylii  i  miasto  zdobył.  C.  skazany  został  na 
śmierć  przez  sąd  wojenny  i  stracony.  '■ 

Orófldenz  Hektor  Jonatan  (*  1828  w  Pa- 
ryżu), dramaturg  francuski,  znany  głównie  jako  li- 
brecista.  Napisał  dla  Offenbacha:  „Le  savetier  et  le 
flnancier'  (1856),  ;Orphóo  aux  Eafers"  (1858);  ,Les 
bergers"  (1865);  .Robinson  Crusoe'  (1867)  i  t.  d. 
Dla  fiervógo  ułyżył  ,Le  petit  Faust"  (1869),  ,Ła 


Kig.  ISS.Cremleiu  Hektor. 

veuTO  du  Malabar*  (1878),  „La  belle  poule*  (1877) 
i  inne.  Z  nowszych  jego  komedyj  celnlejsze  są: 
,La  carteforcće*  (1882),  .Autour  le  mariage*  (1888) 
i  ,L'abbó  Cionstantin*  (1887)  z  muzyką  Halć\ry*ego. 

Cremmen,  ob.  K  r  e  m  m  e  n. 

Oremona  Ludwilc,  znakomity  współczesny  ma- 
tematyk włoski  (*  w  Pawii  dnia  7  grudnia  1830 
roku);  kształcił  się  w  mieście  rodzinnem.  Był 
uczniem  matematyka  Brioschiego  (ob.).  Wy- 
kładał matematykę  w  liceum  w  Medyolanie,  geo- 
metryę  wyższą  w  Bolonii,  potem  w  instytucie  tech- 
nicznym w  Medyolanie.  Ód  r.  1873  jest  dyrekto- 
rem szkoły  aplikacyjnej  inżynierów  w  Rzymie  a  na 
uniwersytecie  rzymskim — profesorem  matematyki. 
Brał  czynny  udział  w  reorganizacyi  Wychowania 
publicznego  we  Włoszech;  na  jego-to  wniosek  wpro- 
wadzono do  szkół  średnich  wykład  statyki  graficznej 
i  geometryi  rzutowej.  Zasłynął  pracami  naukowemi 
pierwszorzędnej  wartości,  które  posunęły  wiedzę  i  zje- 
dnały mu  tytuły  członków  wielu  towarzystw  nau- 
kowych. Najbardziej  znanemi  są  jego  badania 
geometryczne  nad  teoryą  linij  krzywych  i  po- 
wierzchni. Jego  dzieło  o  liniach  krzywych  płaskich 
p.  t.:  .Introduzione  ad  una  teoria  geometrica  del- 
ie curve  piane",  ogłoszone  w  Bolonii  w  r.  1862, 
zostało  wydane  w  r.  1865  w  przekładzie  niemiec- 
kim Curtzego  i  w  r.  1878  w  przekładzie  czeskim 
Weyra.  Drugie  ważne  dzieło  odnosi  się  do  teoryi 
powierzchni  i  ma  tytuł:  „Preliminari  di  une  teoria 
generale  delie  superfioie";  ogłoszone  w  Bolonii 
w  1867,  wyszło  ouo  także  w  przekładzie  niemiec- 
kim  Curtzego   w   r.  1870.    Piękne   dziełko   o  ra- 
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chnakn  grafioanym,  prcezaaozoae  dla  szkół  6rednioh: 
„Elementi  di  calcolo  graflco*  (Turyn  1874),  wy- 
dał również  Curtze  w  przekładzie  uiemieokim  w  r. 
1875.  Wymieaiaó  wszystkich  prao  naukowych  C-y 
nie  będziemy;  powiemy  tylko,  źe,  oprócz  rozpraw 
geometrycznych,  ogłaszał  takto  i  prace  analitycz- 
ne (np.  o  całkach  Abelowych);  są  one  umieszczone 
w  najwatniejszych  dziennikach  matematycznych 
włoskich,  francuskich  i  niemieckich.  Literatura 
nasza  nie  posiada,  o  ile  wiemy,  przekładu  śadnej 
I  prac  C-y;  modna  tylko  powziąć  wyobrażenie  o  za- 
sługach tego  uczonego  w  geometryi  z  wielu  ustępów 
dziełka  prof.  Lorii:  ,  Przeszłość  i  stan  obecny  najwai- 
niejszych  teoryj  geometrycznych'  wydanego  po  pol- 
sko (Warszawa  1889).  s  »• 

Cremona  l)  C.  departament  włoski  w  Lombar- 
dyi,  między  rzekami  Po,  Adda  i  Oglio,  graniczy 
na  północ  z  dep.  Bergamo,  na  wschód  z  dep.  Bre- 
soia  i  Mantna,  na  południe  z  dep.  Parma  i  Pia- 
oenza,  na  zachód  z  dep.  Medyolann;  1687  km.  G> 
827  580  m-oów(1890),  tj.  200  na  1  km.  O.  Kraj 
przedstawia  prawie  dokładną  równinę,  lekko  po- 
chyloną  ku  południo-wsobodowi,  nader  tyzną  i  do- 
skonale uprawną,  zroszoną  przez  liczne  rzeki  (Po, 
Adda,  Serio,  Oglio,  Delmona)  i  kanały;  przy  kli- 
macie łagodnym  ziemia  wydaje  w  ubfltoóci  ryź 
oliwę,  wino,  kukurydzę,  wyborny  len;  hodowla  zwie' 
nąt  domowych  stoi  na  wysokim  stopniu  rozwoju, 
szczególnie  też  bydła  rogatego  i  nierogacizny. 
Przemysł  dostarcza  tkanin  jedwabnych,  likierów, 
ryb  solonych,  machin  i  towarów  żelaznych,  wresz- 
cie słynnych  w  całym  świecie  strun  baranich  i  in- 
strumentów smyczkowych;  pszczelnictwo,  z  zamiło- 
waniem prowadzone,  daje  znaczną  ilośó  dobrego 
miodu  i  wosku.  Handel  prowadzi  C  głównie  lnem, 
bydłem  i  nabiałem  (słynne  sery);  sprzyjają  temu 
rzeki  spławne,  drogi  bite,  kanały  i  koleje  żelazne. 
Administracyjnie  dzieli  się  departament  na  trzy 
okręgi:  Crema,  C.  i  Casalmaggiore,  te  zaś  na  14 
powiatów  i  183  gminy. —  2)  C-,  stolica  poprzednie- 
go, na  lewym  brzegu  rzeki  Po  i  po  obn  brzegach 
skanalizowanej  Cremonelli,  w  okolicy  nadzwyczaj 
urodzajnej  i  starannie  uprawnej  i  na  skrzyżowaniu  się 
dróg  do  Mantni,  Brescii  i  Medyolanu;  38  000  m-ców 
(1891).  Miasto,  położone  w  tern  miejscu  nad  rz* 
Po,  gdzie  przejście  było  względnie  dogodne,  doszło 
szybko  do  większego  znaczenia;  było  też  wcześnie 
zaopatrzone  w  twierdzę  i  mury,  które  dotąd  otacza- 
ją je  dokoła  na  długości  7  km.  Wewnątrz  ulice 
są  wązkie  i  kręte,  wiele  jednak  gmachów  zasłu- 
guje ze  wszech  miar  na  uwagę.  Do  rzędu  ich  nalo- 
ty słynna  katedra  z  marmurowem  baptysteryum. 
jedna  a  najpiękniejszych  i  najcenniejszych  budowli 
gotyckich  na  północy  Włoch,  a  to  zarówno  pod 
względem  wielkości,  jak  i  pod  względem  artystycz- 
nym; sklepienie  wnętrza  spoczywa  na  40  kolum- 
nach marmurowych,  mnóstwu  celniejszych  obrazów 
szkoły  kremońskiej  zdobi  ołtarze  i  ściany,  fasadę 
zaś  .  pokrywają  płaskorzeźby,  przedstawiające  12 
snaków  zodyaku.  Przy  katedrze  stoi  „Torazzo*, 
tj.  dzwonnica,  121  m.  wysoka  i  uważana  za  naj- 
wyższą budowlę   w  Lombardyi   (,Unus   Petrus  est 


in  Roma,  unna  portus  in  Ancona,  nna  turris  in 
Cremona*);  katedra  zbudowaną  została  w  1107 — 
1 1 90  roku,  chór  jej  wykończono  ostatecznie  w  1479 
roku,  dzwonnicę  wzniesiono  w  r.  1283—88,  bapty- 
steryum w  1167  roku.  C.  posiada  nadto  wiele 
zajmojących  budowli  kościelnych  i  świeckich,  jako 
to:  kościół  San  Piętro  al  Po,  San  Agostino,  ratnsi 
(Palazzo  del  Commune)  z  1245  r.,  pałac  sądowy 
(Palazzo  de'  Oiureconsulti)  z  1592  r.  pałaoe  Stan- 
ga,  Trecchi  i  t.  p.  Jako  rezydencya  biskupa  po- 
siada piękny  pałac  biskupi  i  seminaryum  ducho- 
wne, a  nadto  znajduje  się  tu  szkoła  muzyczna,  bi- 
blioteka, dwa  teatra,  kilka  szkół  średnich  i  niż- 
szych, szkoła  przemysłowa  i  techniczna.  Prze- 
mysłowośó  miasta  jest  oddawna  w  sławie  i  zna- 
czeniu; przedewszystkiem  zasługuje  na  wzmiankę 
wyrób  instrumentów  smyczkowych  i  strun  bara* 
nich,  a  pod  tym  względem  wsławiło  się  kilka  ro- 
dzin miejscowych,  z  których  wyszli  znakomici 
skrzypkowie  i  fabrykanci  skrzypiec,  jak:  Amati, 
Ouamero,  Stradivari.  W  swoim  czasie,  mianowi- 
cie w  XVI  wieku,  C.  miała  własną  szkołę  malar- 
ską, a  w  nie)  pierwszorzędnych  mistrzów,  jak  Bem- 
bo,  Moreto,  rodzina  Campich  i  w.  i.  Dziś,  prócs 
instrumentów  smyczkowych,  C.  wyrabia  tkaniny 
jedwabne,  wełniane  i  bawełniane,  musztardę,  po- 
wozy, oraz  t.  zw.  „Torroni",  rodzaj  pierników  po- 
wszechnie cenionych.  Początek  miasta  sięga  219 
roku  przed  Chr.,  gdy  Rzymianie  założyli  kolonię 
C.  w  kraju  gallijskich  Insubrów.  Za  Cesarstwa 
Rzymskiego  i  podczas  wędrówek  narodów,  ulegała 
C.  klęskom  wojny,  rabowały  ją  kohorty  Oktawiana, 
a  burzyły  wojska  Wespazyana  i  Ootów  (70  i  540 
roku).  W  VII  w.  była  siedliskiem  książąt  longo- 
bardzkich,  a  w  1080  r.  stała  się  gminą  samodziel- 
ną, używającą  czas  długi  pokoju  i  dobrobytu,  dopó- 
ki wewnętrzne  rozterki  nie  dały  jej  w  moo  rodzi- 
ny Visoontich,  a  później  medyolańskich  Sforzów. 
Od  r.  1500  do  1514  należała  do  Wenecyi.  Wiek 
XVI  jest  złotym  wiekiem  miasta,  w  którem  miesz- 
kało 500  rodzin  szlacheckich  i  które  we  wszyst- 
kich ważniejszych  punktach  Eoropy  miało  swe 
banki  i  składy  towarów:  w  tym  też  czasie  kwitnę- 
ło  malarstwo  oraz  muzyka  i  architektura.  W  woj- 
nie o  następswo  tronu  hiszpańskiego  książę  Euge- 
niusz Sabaudzki  zdobył  C-ę  w  nocnym  szturmie 
i  wz'ął  do  niewoli  marszałka  francuskiego,  Villeroi. 
Francuzi  zajmują  miasto  w  1796  r,  Austryacy  od- 
bierają je  1799  r.;  od  1805  do  1814  należy  ono 
do  królestwa  Italii,  poczem  dzierżą  je  Austryacy  do 
1859  roku,  wreszcie  od  tej  daty  dostaje  się  wraz 
z  Lombardyą  królestwu  Sardynii,  a  potem— zjedno- 
czonemu Królestwu  Włoskiemu.  Ani.s. 

Cremonini  Cezar  (Caesar  Cremoninus), 
filozof  włoski  (*  w  1550  r.  w  Cento,  w  księstwie  Mo- 
deńskiem— f  w  1681  w  Padwie).  Kształcił  się 
w  Ferrarze,  gdzie  też  następnie  przez  20  lat  (1571— 
1591)  nauczał.  Wykłady  jego  słynęły  szeroko 
i  ściągały  wielu  słuchaczy.  W  r.  1592  powołany 
został  do  Padwy  dla  objęcia  opróżnionej  po  Zaba- 
rellim  katedry  medycyny  i  filozofii  arystotelesowej, 
i  tu  wykłady  jego  nabrały   rozgłosu,    którego    nie 
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usprawiedliwiają  jednakie  dzieła  jego.  Dzieła  te 
Bą  właściwie  tylko  stressozeaiami  jego  wykładów, 
lub  zbiorem  uotat  do  nicli,  i  naleią  dsi6  do  rzędu 
rzadkości  bibliograficznych.  Ważniejsze  z  niob:  ,De 
Faedia  Aristotelis";  „Diatopsis  umversae  naturalis 
philosophiae";  „Illustres  oontemplationes  de  anima"; 
„TractatuB  tres  de  seasibas  externi8,  de  interais  et 
de  faoultate  appetitiya";  „Explanatio  prooemii  libro- 
rum  de  phyaioo  auditu";  dalej  dzieła  specjalnie 
traktujące  o  pracach  przyrodaioayoh  Arystotelesa; 
i  wreszcie  księga  jedua  o  dyalektyce,  po  śmierci 
C-go  wydana  w  Ferrarze  1651  r.  C.  był  zwolenni- 
kiem  filozofii  Arystotelesa,  a  w  komentowaniu 
jej  trzymał  się  głównie  Awerroesa  (ob.), 
stąd  panteistyczne  zabarwienie  jego  poglądów  me- 
tafizycznych. Harmonia  wszechświata,  zdaniem 
C-go,  ujawnia  nam  Boga,  ale  Boga  tego  nie  jeste- 
śmy zdolni  poznać  j  w  całej  treści  jego,  ograni- 
czoność umysłu  naszego  stoi  temu  na  przeszkodzie. 
O  ile  jednak  myśl  nasza  zdolną  jest  wznieść  się  ku 
tym  wyżynom,  pojmuje  ona  Boga  jako  substancyę 
wszechświata.  Panteizm  ten  C-go  nie  licował  z  po- 
glądami scholastycznemi,  i  z  tego  względu  C.  od- 
bierał nieraz  napomnienia  od  władzy  kościelnej. 
Pomimo  to.  przy  komentowaniu  Arystotelesa  C.  nie- 
tylko  lekceważył  filozofię  scbolaatyczną,  ale  jawnie 
występował  przeciwko  jej  dążeniu  do  pogodzenia 
metafizyki  arystotelesowej  z  dogmatami  wiary  chrze- 
śoiańskiej.  Dla  praktycznych  jednak  względów,  to 
jest  dla  uniknięcia  prześladowania,  starał  się  przy- 
tem  C.  stać  aa  gruncie  formalnej  przynajmniej 
zgody  z  temi  dogmatami,  I  stąd  przypisywane  mu 
zdanie:  „Intus  ut  libet,  foris  ut  moris  est*,  to  jest 
że  „wewnątrz  myśl  oo  ci  się  podoba,  ale  na  ze- 
wnątrz stosuj  się  do  zwyczajów  powszechnie  przy- 
jętych*. Brucker  posądza  go  też  o  ateizm.  Sto- 
sując się  jednak  do  drogiej  części  przytoczonego 
zdania,  C.  spokojnie  i  szczęśliwie  dokonał  długiego 
żywota,  dosięgnął  bowiem  80  lat  życia.  Ze  śmier- 
cią jego  szkoła  .Awerroistów*  padewskich,  która 
miała  swoich  przedstawicieli  także  i  w  Bolonii,  Ferra- 
rze, a  nawet  i  w  Neapolu,  opada,  ustępując  miej- 
sca (hellenistom",  to  jest  kommentatorom  Arystote- 
lesa, objaśniającym  dzieła  jego  wprost  z  greckiego 
pierwowzoru. — Por.  Mabilleau  „Eitude  historią ue 
Bur  ła  philosophie  de  la  Benaissanoe  en  Italie"  (Pa- 
ry* 1881).  8.8. 

Cmaor  tartari,  ob.  Winny  kwas. 

Cromutins  Curius  Aulus,  dsiejopis  rsym- 
ski  (t  26  r.  po  Chr.).  Żył  za  czasów  Augusta  i  Ty- 
beryuaza,  napisał  historyę  upadku  rzeazypospolite- 
i  założenia  monarchii,  w  duchu  republikańskim;  słaj 
wił  Brutusa,  a  Cassiusza  nazwał  ostatnim  Rzy- 
mianinem. Rozdrażniwszy  obrażliwemi  wyrażeniami 
w  dziełach  swoich  Sejana,  został  za  nie  pod  sąd 
oddany  i  dla  uniknienia  wyroku  san  się  głodem 
samorzył.  Pisma  jego,  skazane  na  spalenie,  urato- 
wała córka,  Maroya,  do  której  Seneka  napisał 
Consolatio.  Później  je  ogłoszono,  prawdopodobnie 
z  opuszczeniami,  lecz  do  naszych  czasów  nie  doszły. 
—  Taciti  ,Ann.«  łV,  34;  Quint.  X.  I,  W.  Teoffel 
,Lit.  rom.*  §  277.  * 

Crenothriz  Cohn.   Rodzaj  wodorostów  rozszczep- 


kowych  a  rodziny  Leptotricheae\  zbliżonej  do  Oscil- 
lariaceae.  Są  to  włókna,  złożone  z  komórek  bez- 
barwnych, zanurzone  w  galarecie.  Komórki,  oddzie- 
lając się,  tworzą  nowe  włókna.  Prócz  tego  przez 
podział  komórek  powstają  drobns  zarodniki  (Co- 
nidia,  ob.),  które  mogą  wyrastać  w  nowe  nici.  G. 
polyspora  spotyka  się  często  w  wodociągach.  Są 
to  drobne  kłaczki,  pływające  w  wodzie  i  zabarwio- 
ne na  brunatno  tlenkiem  żelaza.  Pod  mikrosko- 
pem okazują  się  złożonemi  z  gęsto  powikłanych 
nici.  ^'- «  '^• 

Creodonta  (paleont.).  Rząd  zwierząt  ssących 
kopalnych,  stanowiący  w  ciągu  całego  starszego 
okresu  trzeciorzędowego  właściwych  drapieżników 
(Camwora),  dla  których  prawdopodobnie  byli  oni 
praojcami.  Okres  ioh  rozkwitu  przypada  na  eo- 
oen,  istnieją  jeszcze  i  w  oligocenie,  ale  następnie 
znikają  całkowicie,  aby  ustąpić  miejsca  licznie 
już  istniejącym  istotnym  drapieżnikom.  Wiele  ioh 
rodzajów,  wielkości  od  łasicy  do  niedźwiedzia,  zna- 
nych jest  z  Europy  i  Ameryki  Północnej.  Z  móz- 
gu, zębów  trzonowych  i  całej  postaci  przypomi- 
nają one  wielce  workowate  drapieżne,  tak,  że  prey- 
puszczać-by  można  bliższe  między  niemi  powino- 
wactwo. Różnią  się  wszakże  tern,  że  posiadają 
wszystkie  zęby  mleczne  i  uzębienie  j^-j-j-l"  ^ł®^* 
mają  uderzająco  wielką,  z  silnym  grzebieniem 
strzałkowym  i  małą  komorą  mózgową;  ogon  dłu- 
gi, nogi  krótkie;  brak  kości  obojczykowej;  chód  na- 
stępny, pa;<ury  często  tępe.  Z  rzędu  tego  wyro- 
dziły  się  prawdopodobnie  Camivora  i  Finnipedia 
(płetwonogie).  Paleontologowie  rząd  ten  dzielą  na 
pięć  rodzin:  Proviverridae,  Mesonychidae,  Hyaenodon  ■ 
tidae,  Arctocyonidae  i   Miacidae.  ^  ^■ 

Orspis  L.  Pąpawa.  Rodzaj  roślin  z  rodziny 
Złożonych  {Gomporitae),  pokolenia  Podróżnikowa- 
tych  (Cichoriaceae).  Zioła  jednoroczne,  dwuletnie, 
lub  trwałe,  bardzo  zbliżone  do  gatunków  sałaty; 
różnią  się  głównie  niełupkami  niespłaszczonemi, 
prawie  walcowatemi.  Rodzaj  ten  dzielą  na  dwa 
podrodzaje:  Crepis  właściwy — z  niełupkami  pozbawio- 
nemi  dziobka,  i  Barkhausia,  których  owoce  wydłu- 
żone są  nieznacznie  w  dziobek.  Do  tych  ostatnioh 
należy  C.  foeHda  L.,  rosnąca  wzdłuż  gościńców, 
na  gruntach  wapnistych;  korzeń  jej  wydaje  zapadh 
chloru.  G.  nAra  L.,  o  wielkich  kwiatach  różowych 
i  C.  barhata  L.,  o  kwiatach  jasno-żółtych,  hodi:gą 
w  ogrodach,  jako  rośliny  ozdobne.  '••  "•  *• 

Crepnscalarla,  Motyle  wieczorne,  nazwa 
nadawcMia  grupie  motyli,  które  latają   o  zmroku. 

Crópy  en  Yalols.  C  r  e  s  p  y.  stolica  kantona 
w  departamencie  francuskim  Oise,  okręgu  Seulis, 
niegdyś  stolica  księstwa  Yalois;  miasto  z  oży- 
wionym przemysłem  (fabryki  przędzy,  koronek,  per- 
kalików,  machin.,  rolniozych);  w  okolicy  wielka 
uprawa  buraków  cukrowych;    8  625  m-ców.     *'*•  '• 

OrÓpy-en-LaNUWls.  gmina  położona  w  depar- 
tamenoie  Aisne,  okrąg  Laon;  samo  miasteczko 
(1  706  m-ów)  sięga  epoki  Merowingów;  w  XI  wie- 
ku należało  do  zakonników  św.  Wincentego  i  dłu- 
gi czas  było  siedzibą  prawotów  królewskich. — T  r  a- 
I  ktat  w  Crópy.     D.    17    i    18   września  1544  r. 
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FranoiBaek  I  i  Karol  V,  który  po  sajęoiu  Szampa- 
nii i  złupieniu  Saint-Disier  i  Ch&lonB  musiał  się  był 
oofnąó,  (jechali  aię  w  C.  i  zawarli  pokój.  Król  fran- 
ouaki  zrzekł  się  pretensyi  do  Flandryi,  Artois  i  kró- 
lestw Neapolu  i  Aragonii,  oesara  zaś  uczynił  to  sa- 
mo względem  ziemi  Bomme  i  księstwa  Burgundz- 
kiego;  drugi  sya  Franciszka  I,  książę  Orleański,  miał 
poślubić  księżniczkę  Annę,  córkę  króla  rzymskie- 
go, lob  infantkę  Mar;ę  Kastylską,  stosownie  do 
woli  Karola  V.  Oprócz  tego,  Franciszek  I  zobo- 
wiązał się  popierać  katolicyzm,  dać  approbatę  na 
■wołanie  generalnego  soboru  w  Cambrai,  Metzu  lub 
Trydencie,  podług  wy  bom  cesarza,  wypowiedzieć 
wojnę  Turoyi  i  | dopomagać  do  uspokojenia  Nie- 
miec.— Lćonard  „Recueil  des  traitós  de  paix*;  Du- 
mont  »Corp8  diplomatiąue".  '- 

Oró^ny.  sławny  ród  francuski,  którego  genea- 
logia sięga  roku  086;  ma  za  dewizę:  „Nul  ne  s'y 
frotte*  (Wara  odemnie).— Baldwin  C.  brał  udział 
w  oblężeniu  Valenciennes  w  r.  1007.  Henryk 
C.  poległ  pod  Damiettą  r.  1240.  Ród  ten  rozdzie- 
lił się  ua  wiele  gałęzi  (Hei  II y,  Langles,  Frohant, 
Bernieulles,  Auffers  itd.) — Jan  V,  ssambe- 
lan  Filipa  Pięknego,  kawaler  złotego  runa.  bronił 
Paryto  w  r.  1429,  oblegał  Calais  w  roku  1436, 
był  ambasadorem  w  Aragonii  r.  1461,  zmarł  roku 
1474.  —  Jan  VIII,  ksiąłę  de  Poix,  pan  na  Ca- 
naples,  kawaler  orderu  królewskiego,  kapitan  kró- 
lewskiej gwardyi  szlacheckiej,  wzięty  do  niewoli 
w  bitwie  pod  Pawią,  zostawił  trzech  synów:  kar- 
dynała (ob.  niiej),  Ludwika,  zabitego  pod  Saint- 
QuentiD,  i  Jana  IX,  dowódzcę  ciężkiej  konnicy 
(gens  d*annes)  księcia  Owizyusza,  poległego  także 
pod  Saint-Quentin  (1537).  —Antoni  C,  kardynał 
(*  1631  r. — f  1674  r.),  władał  biskupstwami  Nan- 
tes i  Amiens  i  opactwami  Yalloires  i  Selincourt; 
był  kanclerzem  orderu  Św.  Michała.  Odziedziczyw- 
szy dobra  rodowe  po  śmierci  braci  w  roku  1557, 
przekazał  Je  siostrzeńcowi,  Antoniemu  de  Blanche- 
fort,  panu  na  Saint- Janorin,  i  wyjednał  dla  niego 
o  bóUi  pozwolenie  na  przybranie  nazwiska  i  her- 
bu C.  Ten  nowy  szczep  domu  C.  znany  już  był 
w  dziejach  od  roku  1150  pod  pierwszem  swojem 
nazwiskiem  Blanobefort;  O  u  y  Blanchefort.  wielki 
jałmużnik  Owemii,  obrany  był  wielkim  mistrzem 
zakonu  szpitalników  na  Rodos  r.  1510.— Kar  ol  de 
Blanchefort,  pan  na  C,  książę  de  Poix,  marsza- 
łek Francyi,  syn  Antoniego  (*  1578  — f  17  marca 
1638),  był  jednym  z  najsławniejszych  wojowników 
swego  czasu;  otrzymał  chrzest  ognia  w  roku  1594 
pod  Laon,  poezem  walczył  przeciwko  księciu  Sa- 
baudzkiemu; w  r.  1599  zabił  w  pojedynku  Filipa, 
nieprawego  brata  księcia  Sabaudyi;  w  roku  1600 
tdobył  Montmólian,  i  został  jego  gubernatorem; 
1601  towarzyszył  ambasadorowi  Bironowi  do  An- 
glii; 1606  roku  otrzymał  gubernatorstwo  Delflnatu; 
1621  zdobył  Saint-Jean-d'Angely,  co  mu  przynio- 
sło buławę  marszałkowską;  1626  odziedziczył  ty- 
tuł i  parostwo  po  księciu  Lesdiguióres;  1629  roku 
dowodził  atakiem  pod  Pas  de  Suze;  1630  r.  zdo- 
był Pignórol.  Wysłany  do  Rzymu  jako  ambasa- 
dor r.  1633,  zadziwił  wszystkich  przepychem;  wy- 
stąpił z  równą  okazałością  w  Wenecyi,  gdzie  tak- 


że posłował  w  roku  1686;    w  latach    1635,    1636 
i  1637  wojował  chlubnie  we  Włoszech,   gdzie  dniB 
22  czerwca  1637  roku  pobił  na  głowę  Hiszpanów. 
Poległ,  dążąc  pod  Crema.— Karol  III,  starszy  sya 
poprzedniego  (*  około  1623— f  1687),  brał  czynny 
udział  w  wojnie  trzydziestoletniej;    w  bitwach  pod 
Honneconrt  (1642),  Rooroy,  Thionville,  Sierck  (1643>, 
Freburgiem,    Filipsborgiem,  Moguncyą,  Wormaoyą, 
Oppenheim  (1644)  i  Nordlingea  (1645)  widziano  go 
zawsze  walczącego  w  pierwszych  szeregach;  otrzy- 
mawszy dowództwo  pułku  jazdy  w  r.  1646,  odbył 
dwie  świetne  kampanie   we  Włoszech  (1648—40), 
gdzie    się    szczególnie    odznaczył    przy    oblężaoiB 
twierdzy  Orbitello;    w  r.  1651    awansował   na  ge- 
nerała -  porucznika,    a  1653  r.   został   mianowany 
księciem  i  parem;  1662  r.   jeździł  jako  ambasador 
do  Rzymu;    1676  r.  objął  gubernatorstwo  Paryia; 
r.  1677  posłował  do  Anglii.     Na  nim  wygasło  p»> 
rostwo,  zostawił  bowiem  tylko  córkę,  która  poada 
za  mąż  za  księcia   de  la  Trómoille.     Był  to  czło- 
wiek brutalny  w  pożyciu  domowem,  fanfaron;    py- 
sznił się  zbytnio  łaskami  królewskiemi.— Franci- 
szek kawsier  de  C,  margrabia  de  Marines,   zn^ 
ny  ogólnie  pod  nazwą    ,  marszałka   Cróquy*   (*  r. 
1625 — f  1687),  drugi    brat  popr^sedniego;   walczył 
podczas  wojny  trzydziestoletniej,  mając  lat  15;   n 
okazaną  wierność  kardynałowi  Mazariniemu  został  za- 
mianowany w  r.  1651  obożnym,  a  następnie  od- 
komenderowany do  armii  Tureniusea  w  stopniu  ge- 
nerała porucznika,   odbył  chlubnie   kampanięl  fla- 
mandzką (1665  —  1659);    od  r,  1661  do  1667  do- 
wodził galerami    królewskiemi,    ale    zrzekł  się  tej 
komendy,  przekładając   służbę  lądową;   otrzymaw- 
szy w  r.  1667  naczelne  dowództwo  armii  reńskiej, 
pobił   na  głowę    księcia  de  Ligne,    który   przybył 
w  pomoc  miastu  Lille„  obleganemu   przez   Ludz- 
ka   XIV;    po  zdobyciu  Lille   (1668)    otrzymał   bu- 
ławę marszałkowską.     W  r.  1670  marszałek    wy- 
ruszył   przeciwko    księciu    Lotaryńskiemn,    zabrał 
mu  Epinal  i  Longwy  i  zmusił  go  do  cofnięcia  się  aś 
pod  Kolonię.     Wszystkie  te  powodzenia  oszołomiły 
marszałka:  w  r.  1672,  mimo  groźby  ministra  Loo- 
voiB,    że   mu   odbierze  wszystkie    urzędy  i  tytuły, 
nie  chciał  iść  pod  rozkazy  Tureniusza,    swego  da- 
wnego  zwierzchnika  i  mistrza,  i  dobrowolnie   usu- 
nął się  na  wieś;  w  r.  1674  odmówił  również  przy- 
prowadzenia    Tureniuszowi    pospolitego     ruszenia 
szlachty    z   okręgu    Sarre,    którem    dowodził.    Pa 
śmierci  Tureniusza    (1675)    C.  objął   naczelne  do- 
wództwo wszystkich  wojsk  królewskich,    ale  zarai 
przegrał  walną  bitwę  pod  Consarbruck  (11  sierpnia 
1675)  i  musiał    się  zamimąć  w    twierdzy    Trewim 
gdzie,  pomimo  bohaterskiej  obrony,    został   wzięily 
do  niewoli;  po  wypuszczeniu  na  wolność  stanął  po- 
nownie na  czele  armii   Sambry  i  Mozy,   wtargną 
do  Flandryi,   gdzie  zdobył  Condó  i  Bonohain,    po- 
ozem,  przerzuciwszy  się  do  Niemiec,   ocalił  miasto 
Dwóch-mostów  (Zweibriicken),  które  oblegał  ksiąft^ 
Karol    LotaryńsU.      Wobec   tak   groźnego   przeoi- 
wnika;,  mającego  sławę  pierwszorzędnego    strategi- 
ka,    C.  stanął  na   wysokości  gadania:   zmusił  oa 
wojska  cesarskie  do  cofnięcia  się  poza  Ren  (1677), 
zajął  Frieburg  podstępem,  edniósł  zwycięstwo  poi 
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Bbeinfeld  i  ścigał  bez  przerwy  kaięcia  Lotaryń- 
ikdego,  zasłoniwszy  mu  Alzaoyę;  zdobył  przytem 
Kehl  i  Łiohtemberg  (1678).  Kampania  powyższa, 
przypominająca  świetne  operaoye  Tureniuaza  na 
tym  samym  terrenie,  uważaną  jest  jako  wzór  stra- 
tegii i  precyayi  wykonawczej.  Po  zawarciu  pokoju 
w  Nimwedze  sława  marszałka  doszła  do  zenitu;  na 
rozkaz  Ludwika  XIV  C.  wyruszył  zaraz,  przecho- 
dząc całe  Niemcy,  przeciwko  elektorowi  Brande- 
bnrskiemu,  pobił  go  dwa  razy  pod  Minden  (1679) 
i  zmusił  do  zawarcia  traktatu  w  Saint-Oermain; 
na  trzy  lata  przed  śmiercią  dowodził  jeszcze  oblę- 
żeniem Luksemburga  i  zdobył  miasto.  Marszałek 
Yillars  był  jego  godnym  uczniem  i  następcą.  — 
Franciszek  Józef,  margrabia  C.  (*  1662  roku— 
f  1702  r.)  syn  poprzedniego;  odziedziczył  po  ojcu 
zdolności  i  byłby  niechybnie  otrzymał  buławę,  gdy- 
by go  śmierć  nie  zabrała  przedwcześnie;  usposo- 
bienia romansowego,  miał  wiele  na  dworze  gło- 
finych  awantur  miłosnych;  między  innemi,  porwał 
panią  de  Boure,  kochankę  Delfina,  za  co  został 
wygnany  z  Franoyi. — Alfons  C,  łirabia  de  Cana- 
ples,  książę  de  Lesdiguióres  (1621  —  1711),  stryj 
poprzedniego;  odziedziczył  po  synowcu  i  ostatnim 
księciu  Lesdiguidres,  zmarłym  w  Modenie  r.  1703, 
olbrzymią  fortunę,  która  go  postawiła  pomiędzy 
najpierwBzymi  panami  Franoyi,  ale  był  to  czło- 
wiek tak  ograniczony,  że  król  musiał  odebrać 
mu  wszystkie  nadane  urzędy.  Na  nim  wygasła 
najsławniejsza  gałąź  domu  C. — Ludwik  Mary  a, 
margrabia  C.  (*  1705— f  1741),  został  po  śmierci 
poprzedniego  głową  nowej  gałęzi  C;  był  on  sy- 
nem margrabiego  d'Hemont,  wywodzącego  się  od 
głównego  pnia  domu  C.  —  Karol  Marya,  mar- 
grabia C.  (•  1787  —  f  1801),  starszy  syn  poprze- 
dniego; wstąpił  bardzo  młodo  do  pnłku  dragonów 
królewskich  i  odznaczył  się  w  wojnie  siedmiole- 
tniej; był  on  ostatnim  przedstawicielem  ostatniej 
gałęzi  domu  G.  Wolał,  iżby  ród  jego  wygasł 
zupełnie,  niżby  miał  wejść  do  niego  jaki  intruz.  '- 
Crescendo  (włos.)  wyr.  muz.  znaczy:  rosnąc, 
wzmacniając,  domyślne:  siłę  tonu,  za  pomocą 
ooraz  silniejszego  zadęcia  na  instrumentach  dętych, 
lab  stopniowego  wzmacniania  siły  uderzenia  kla- 
wiszów na  fortepianie.  Na  organach  otrzymuje  się 
C.  za  pomocą  różnych  kombinacyj  regestrów  i  urzą- 
dzeń mechanicznych,  które,  np.  za  przyciśnięciem 
pedału  specyalnego,  wprowadzają  w  działanie  całe 
szeregi  milczących  dotąd  piszczałek,  co,  naturalnie, 
ogromnie  wzmacnia  siłę  tonu.  W  każdym  jednak 
razie,  prawdziwie  dobre  C.  da  się  użyć  jedynie  na 
instrumentachposiadającyob  temperaturę  (ob.)  nie- 
stałą, do  jakich  należą:  głos  ludzki,  oraz  instru- 
menty smyczkowe— respeotive  orkiestra;  z  instru- 
mentów utemperowanych  efekty  C-da  dadzą  się 
nieźle  jeszcze  wydobyć  z  fortepianu  i  fisharmonii; 
na  organach  nie  udają  się,  z  powodu  wadliwości  do- 
tychczasowej budowy  tego  wspaniałego  instru- 
mentu, a  przynajmniej  należytego  wrażenia  nie  wy- 
wierają. Najczęściej  tegu  wyrażenia  używają  kom- 
poiytorowie  w  slcróceniu:  er  esc,  lub  też  oznacza- 
ją je  za  pomocą  znaku  <;  umieszczanego  nad,  lub 
pod  nutami.    Jako  wyr.   msz.  C.   było  juź  znane 


w  początkach  wieka  XVII;  pierwszy  jednak  dopiero 
Jomelli  wprowadził  je  w  użycie,  jako  efekt  muzycz- 
ny, doskonałe  wywierający  wrażenie.  *•  ^'^ 

Crasoentia  Św.,  ob.  Krescencya. 

CfOSOeatia  L.  Dzbaniwo,  baniowe  drze- 
wo. Rodzaj  roślin  z  rodziny  Oesneraceae.  Drzewka 
z  Ameryki  zwrotnikowej  i  Indyj  Zachodnich,  o  li- 
ściach naprzemianległych,  pojedynczych,  lub  potrój- 
nych, o  kwiatach  pojedynczych,  lub  zebranych  w  gro- 
na, i  o  wielkich  owocach  banio watyoh.  C.  Cujełe  h., 
jest  drzewem.  6—9  m.  wysokości,  powszechnie  uprą- 
wianem  w  Indyach  Zachodnich  i  Ameryoe  Południo- 
wej; liście  ma  lancetowate  w  pęczkach,  kwiaty  zie- 
lonawe,  czerwono  i  żółtu  plamiste,  i  wielkie  owalne 
lub  okrągłe  owoce,  dosięgające  niekiedy  30  cm. 
średnicy.  Owoce  te  mają  drzewiastą  zieloną  korę 
i  gąbczasty,  soczysty,  słodko-kwaskowaty  miękisz, 
w  którym  znajdują  się  nasiona.  Miękisza  tego  używa- 
ją w  Ameryce  do  celów  leczniczych.  Z  kory  owo  • 
ców  robią  naczynia.  Drewno  idzie  na  wyroby 
stolarskie.  ^^  "•  ^ 

de  Oresoentiis  (Crescenzi,  Crescentyn, 
Krescencyusz)  Piotr  (*  w  Bolonii  w  r.  1230 
—  t  w  1307,  podług  innych  dopiero  w  1320  r.), 
rozgłośny  agronom  włoski.  W  mieście  rodzinnem 
otrzymał  wykształcenie  bardzo  ^Wielostronne,  odda- 
jąc się  w  uniwersytecie  tamtejszym  kolejno  nau- 
kom fliozofloznym,  lekarskim,  przyrodniczym  i  pra- 
wnym. W  1274,  wskutek  zamieszek  politycznych, 
opuścił  Bolonię  i  tułał  się  przez  długie  lata  po 
Włoszech,  bogacąc  bezustannie  szeroką  swą  wie- 
dzę i  zbierając  materyały  do  dzieła,  które  mu 
miało  nieśmiertelność  zapewnić.  Powróciwszy  na- 
reszcie około  r.  1304  do  Bolonii,  wykończył  osta- 
tecznie wielką  swą  pracę,  p.  n.:  .Opus  ruralium 
commodorum"  (libri  XII).  Jest  to  bardzo  obszerny 
podręcznik  gospodarstwa  wiejskiego,  zawierający 
też  rady  i  wskazówki,  odnoszące  się  do  hodowli 
koni,  bydła  i  drobiu,  ogrodnictwa,  hygieny,  sztuki 
lekarskiej  i  weterynaryjnej,  myśliwstwa  i  pszczel- 
niotwa.  Autor  opiera  się  w  nim  bądź  to  na  pisa- 
rzach starożytnych,  bądź  też  na  własnem,  bardzo 
bogatem  doświadczeniu,  i  przedstawia  się  nam  ja- 
ko zwolennik  postępu  a  wróg  przesądów,  tak  gę- 
sto, niestety,  za  czasów  jego  rozsianych.  —  Po  raz 
pierwszy  dzieło  jego  wydrukowano  w  Augsburgu 
r.  p.  1471  in  fol.;  tłómaczenie  francuskie,  dokona- 
ne już  w  r.  1373  na  rozkaz  króla,  Karola  V,  wy- 
drukowano w  wydaniu  pierwszem  w  r.  1486  in  fol.; 
pierwsze  tłómaczenie  niemieckie  opuściło  prasę 
w  r.  1593  w  Strasburgu.  Nie  sposób  wyliczyć  tu 
wszystkich  wydań,  tłómaczeń,  wyciągów  i  przeró- 
bek dzieła  tego,  cieszącego  się  przez  kilka  wieków 
poważaniem  ogólnem;  natomiast  uważamy  sobie 
za  obowiązek  przytoczyć  znane  nam  wydania  pol- 
skie tego  autora.  Pierwsze  wyszło  w  Krakowie  ia 
folio  u  Heleny  Florianowej  w  r.  1549,  p.  n.:  .Księ- 
gi o  gospodarstwie  y  o  opatrzeniu  rozmnożenia 
rozlicznych  pożytków,  każdemu  stanowi  potrzebne". 
Wydanie  drugie  ukazało  się  również  w  Krakowie 
u  Stanisława  Scharffenbergera  w  r.  1571,  in  fol., 
(str.  ni.  22,  kolumn  692,  ni.  2).  Nadto  wyszedł 
znacznie  później  wyciąg,  p.  n.:    „Compendium    le- 
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kantw  końsbich  na  rozmaite  icbie  oboroby  y  pny- 
padki,  takie  posnanie  lat  y  obierania  onychie  wiel  - 
ee  słutące.  Fraytym  przydane  Bą  lekarstwa  by- 
dło chorema,  tak  rogatema,  jako  też  y  mniejsze- 
mu y  onegoś  rozeznania  lat,  z  informacyą  osobli- 
wą obierania  y  skupowania  y  innych  attrybutów; 
gospodarzom  aaó  w  sianin  y  szczepieniu  y  uzna- 
niu gruntów  nauka  y  informacya.  Z  ksiąg  Piotra 
Krescencyusza  y  z  róinych  autorów  zebrana*  (Kra- 
ków 1743  druk.  M.  Dyaszelrakiego,  8",  str.  ni.  9 
i  119);  toź  b.  w.  m.  d.  1746,  8»,  str.  106.— Por.: 
Meyer  „Oescb.  d.  Botanik"  tom  IV,  str.  188;  Ł. 
Choulant  .Oraphisohe  Inounabeln"  str.  96;  S.  Ko6- 
miński  .Słownik  lek.  pols.',  str.  75.  "''■^• 

Creaoentini  Oirolamo  (*  1769  r.  w  Urbania 
w  b.  Państwie  Kościelnem  —  f  24  kwietnia  1846), 
jeden  z  ostatnich  sławnych  sopranistów  (kastratów) 
włoskich.  Po  ukończeniu  pięcioletnich  studyów 
śpiewackich  u  Gibeliniego  w  Bolonii,  wystąpił  po- 
raź pierwszy  na  scenie  teatru  rzymskiego  1788  r. 
8  powodzeniem  nadzwyczajnem,  następnie  śpiewał 
w  Livorno,  Padwie,  Turynie,  Londynie  (1786), 
Medyolanie,  Neapolu,  Lizbonie  i  Wiedniu  ^1805). 
Podczas  pobytu  w  tem  mieście,  C.  został  obdarzo- 
ny przez  Napoleona  orderem  Żelaznej  korony  i  za- 
proszony 00  Paryża,  gdzie  też  bawił  przez  cały 
rok  (1806).  W  1816  r.  C,  syt  sławy  i  dostatków, 
porzucił  scenę,  osiadł  w  Neapolu  i  objął  klasę 
śpiewu  w  Real  CoUegio  di  musioa,  która  wielu 
wydała  śpiewaków  wybornych.  C.  posiadał  głos 
prześliczny  i  przepysznie  wyrobiony,  śpiew  jego, 
pełen  uczucia  i  rzewności,  pobudzał  do  łez.  C. 
napisał  też  wiele  romansów  udatnych  i  kadenoyj 
do  różnych  aryj,  oraz  wyborny  zbiór  wokaliz:  .Rac- 
colta  di  esercizj  per  ii  canto*,  wysoko  ceniony 
przez  adeptów  sztuki  śpiewackiej.  *•  ^"^ 

Gresoentisc,  miasto  w  departamencie  włoskim 
Novara,  okręgu  Yercelli  (Piemont),  przy  drodze  że- 
laznej Turyn-Casale  i  na  lewym  brzegu  rz.  Po,  nie- 
daleko uścia  Dory  Baltei,  starożytny  klasztor,  wy- 
rób sukna  i  tkanin  jedwabnych,  uprawa  zboża 
i  owoców,  kollegium;  6  5ft4  m-ców.  W  1 776  roku 
dzwonnicę  tutejszego  kościoła  przesunięto  mechanicz- 
nie na  inne  miejsce.  *"*  * 

CreflCentiTLS,  filozof  ce  szkoły  Cyników  z  Megalo- 
polis  w  Arkadyi  (żył  w  II  w.  po  Chr.).  Wróg  zażarty 
chrystyanizmn,  występował  przeciw  niemu  w  licz- 
nych swych  pismach,  oskarżając  go  o  ateism.  Pl- 
ama te,  które  się  nie  dochowały  do  naszych  cza- 
sów, miały  jakoby  przyczynić  się  do  prześladowa- 
nia cbrześcian  pod  panowaniem  Marka  Aureliusza 
i  do  śmierci  męczeńskiej  św.  Justyna,  który  prze- 
ciw C-owi  napisał  był  drugą  swą  apologię.        * 

CrtBOentiOB  (Jan)  Nomentanus  (f  26  kwie- 
tnia 998),  bogaty  patryoyusz  rzymski,  wnuk  Teo- 
dory; rządził  Rzymem  w  imieniu  papieża  Jana 
XV  (985—995);  był  zmuszony  poddać  się  Ottono 
wi  III  w  r.  996,  ale  gdy  tenże  opuścił  Rzym,  wy- 
■tąpił  przeciwko  narzuconemu  przez  cesarza  papie- 
żowi Grzegorzowi  V  i,  wygnawszy  go  z  miasta,  wy- 
niósł na  tron  papieski  Jana  XVI  (997).  Otton  III 
WTÓdt,  obiegł  C-a  w  zamku  św.  Anioła,  a  wziąwszy 


go  do  niewoli,  skazał  na  śmierć. —Syn   C-a,    Jan 
rządził  Rzymem  około  r.  1012.  ' 

Crescentitis  Jan  Chrzciciel,  markiz  delia 
Torre,  malarz  włoski  (*  około  r.  1595  w  B/ymie 
— t  1680  lub  1666  w  Madrycie).  W  Rzymie  zwró- 
cił na  siebie  pracami  swemi  uwagę  papieża  Pawła 
V  i  dla  niego  w  kaplicy  ś  go  Pawła  malował. 
W  1617  rokn  wyjechał  do  Hiszpanii  i,  zyskawaiy 
zaufanie  Filipa  III,  miał  sobie  powierzone  prace 
w  Panteonie  Eskuryalskim,  za  które  Filip  IV  uoiy- 
nił  go  szlachcicem.  W  domu  swym,  w  Rzymie, 
gromadził  artystów.  Malowidła  w  Panteonie  jedy- 
nie posiadają  wartość  artystyczną.  ^  °- 

(3resoent7B,  ob.  de  Crescentiis. 

Cresoenzi,  ob.  de  Crescentiis. 

Crescimbeni  Jan  Marya  (*  1668  w  Maoera- 
ta— t  1728  w  Rzymie),  poeta  i  literat  włoski. 
Kształcił  się  u  jezuitów  w  mieście  rodzinnem  i  jnż 
w  szkołach  oddawał  się  z  powodzeniem  poesyi. 
W  piętnastym  roku  życia  został  członkiem  akade- 
mii  de'  D  i  s p  o  s  t  i,  a  w  szesnastym — doktorem 
prawa.  W  r.  1680  udał  się  do  Rzymu,  żeby  wydo- 
skonalić się  w  prawoznawstwie,  ale  tu  oddał  się  pra- 
com literackim  i  był  czynny  przy  założeniu  akade- 
mii degli  Arcadi  (1 690),  która  miała  na  celu 
prieoiwdziałać  skażeniu  smaku  w  literaturze,  i  pia- 
stował godność  jej  prezesa  (oustos).  W  czas  jakiś 
potem  został  księdzem,  a  na  krótko  praed  śmiercią 
wstąpił  do  zakonu  jezuitów.  Poezye  jego— „Rime* 
(Rzym,  1595  i  1723)  wprędce  poszły  w  zapomnie- 
nie, natomiast  wielką  wartość,  zwłaszcza  dla  współ- 
czesnych, posiadały  jego  prace  literackie:  ,Bellez- 
ze  delia  volgar  poesia*  (Rzym  1700);  ,Commentaij 
interno  alla  storia  delia  voIgar  poesia"  (5  tomów, 
Rzym  1702)  i  szczególniej  „Istoria  delia  volgar 
poesia*  (6  tomów,  tamże,  1781—81). 

Crespi  Jan  Chrzciciel,  zwany  Cerano,  ma- 
larz włoski  (1557  r.  w  Cerano— f  w  Medyolanie 
1633  r.).  Malował  przeważnie  obrazy  do  kościo- 
łów medyolańskich;  najlepszym  s  nich  jest  .Chrseat 
ś-go  Augusta*  w  kościele  ś-go  Marka. — W  zbiorze 
Brera  znajdują  się  obrazy  jego,  jako  też  w  Ber- 
linie i  Wiedniu.  Malował  wybornie  zwierzęta. 
Sposób  malowania  miał  szeroki,  nieco  manieryei- 
ny.  Uprawiał  także  z  powodzeniem  budownictwo 
i  rzeźbę.  W  Medyolanie  jest  jego  portal  kościoła 
,Ś-go  Augusta".  Wielce  wyrobiony  był  w  lite- 
raturze i  sprawach  rycerskich.  Miał  wielki  wpływ 
na  dworze  medyolańskim.  ^-  *• 

Crespi  Daniel,  malarz  włoski,  syn  poprzedza- 
jącego (*  1592  r.  w  Burto  Assizio— ł  1680  w  Me- 
dyolanie). Był  uczniem  ojca  swego;  Carraoiowie 
też  na  niego  wpłynęli.  Oto  jego  prace:  w  Medyo- 
lanie, w  kościele  , Santa  Maria  delia  Passione*,  fre- 
ski w  kaplicy  ,San  Eustorgio*;  obrazy  w  Certoiie, 
w  Pawii,  jako  też  w  muzeach  Wiedeńskiem  i  Ber- 
lińskiem.  Odznaczają  się  przeważnie  silnym  kolo* 
rytem  i  wyrazem  twarzy  duchowym  i  świętości 
pełnym.  ^-  *• 

(Śresp!  Józef  Marya,  zwany  lo  Spagnolo, 
malarz  i  rytownik  włoski  (*  1665  r.  w  Bolonii  — 
ł  1747  r.  tamże).  Był  uczniem  szkoły  Cigna- 
gniego,   a  następnie   studyował   w  Weneoyi,   Psr- 
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mie  i  Modenie  dzieła  Carracich  i  Baroooia.  Układ 
obrazów  jego  jest  piękny,  psują  go  tylko  nieco  effekta 
iwietlne  i  barwa  rudawa;  rysunek  ciasem  wadli- 
wy. Oprócz  przedmiotów  hiatorycznych,  malował 
cneem  i  komiczne.  W  Dreźnie  jest  jego  ,Siedm 
Sakramentów",  w  Wiedniu  Centaur  Chiron.      "•  "• 

Crespino,  miasto  w  departamencie  włoskim  Ro- 
▼Igo,  okręgu  Polesella,  na  lewym  brzegu  rz.  Po 
(Po  delia  Maestra);  handel  jedwabiem  i  płótnem; 
4«70  m-oów.  *»*-s- 

Orespy,  ob.  Crópy  en  V  al  ols. 

Crest,  atoHoa  kantonu  w  departamencie  franou- 
■Um  DrOme,  okręgu  Dió,  leży  malowniczo  na  pra- 
wym brzegu  rz.  DrOme,  u  stóp  wzgórza,  któie 
wieńczą  ruiny  dawnego  zamku;  fabryki  tkanin  je- 
dwabnych, którym  sprzyja  rozległa  uprawa  drzew 
morwowych  i  hodowla  jedwabników,  cukrownie,  pa- 
piernie, mydlarnie,  handel  winem  i  truflami;  5669 
m-oów. — Zamek  tutejszy  był  kluczem  doliny  rzeki 
DrOme;  dotąd  pozostała  z  niego  w  całońoi  potężna 
baszta,  która  do  1789  była  więzieniem  stanu,  dzi6 
sań  jest  więzieniem  wojskowem.  ^°''  ^' 

Cresta,  najważniejsza  osada  szwajcarskiej  doliny 
Avers  (ob.). 

Oreswick Tomasz,  malarz  angielski  (*  1811  r. 
w  Sheffield  —  f  1869  r.  w  Londynie).  Uczył  się 
w  Birmingham,  a  w  17-ym  roku  życia  przeniósł  się 
do  Londynu  i  tam  wkrótce  na  wystawie  Akade- 
mii królewskiej  zaprodukował  dwa  obrazy.  Zwrócił 
ted  na  siebie  uwbgę  ogólną  i  stał  się  jednym  z  naj- 
pierwBzych  malarzy  krajobrazów  w  Anglii.  Wido- 
ki jego,  zwłaszcza  z  miejsca  rodzinnego,  zalecają 
się  wiernością,  6wieżońoią  barw  i  wyborną  per- 
spektywą powietrzną,  w  której  nikt  go  nie  prze- 
fidgnął.  Od  roku  1851  był  członkiem  królewskiej 
Akademii.  ^-  »• 

Orśt  de  la  Nńge,  najwyższy  szczyt  w  całym 
łańcuchu  gór  Jurajskich,  leży  na  zachód  od  Gene- 
wy, ua  terrytoryum  francuskiego  departamentu  Ain; 
z  jego  szczytu,  wzniesionego  1  724  m.  nad  p.  m., 
rozlega  się  daleki  i  wspaniały  widok  na  jezioro 
Oenewskie,  na  Alpy  Sabaudzkie  i  Mont  Blanc,  oraz 
na  dolinę  Saony  i  Rodanu.  *"*  ^ 

Orótineau  Joly  Jakób  (*  1803  w  Fontenay— 
f  1874  w  Yincennes),  historyk  i  publicysta  francu- 
ski. Nauki  pobierał  w  paryskiem  seminaryum  św. 
Sulpioyusza.  był  następnie  profesorem  filozofii 
w  mieście  rodzinnem,  później  towarzyszył  księciu 
Laval  w  poselstwie  do  Rzymu  i  bawił  tu  do  roku 
1828.  W  1837  r.  objął  redakbyę  klerykaluo  monar- 
cłiioznego  dziennika  ,Earope  mouarcbiąue*.  W  tym 
samym  duchu  napisał  wiele  dzieł  historycznych, 
jak  np.  „Histoire  desgenóraus  et  uhefs  yendśens* 
(1888);  .Histoire  de  la  Vendóe  militaire'  (4  tomy, 
1840  —  41,  5  wyd.  1865);  .Clśmeat  XIV  et  les 
jósuites"  (1847);  ,L'óglise  romaine  en  face  de  la 
rÓTolutłon"  (2  t.,  1859,  2  wyd.  1863);  .Histoire 
de  LouisPhilippe  d'OrlóanB  et  de  TOrlóanisme*  (2 
tomy  1863)  i  t.  d.  Najważniejszem  wszakże  jego 
dziełem,  aczkolwiek  także  stronniczo  napisanem, 
jest  ,  Histoire  religieuse,  politiąue  et  littóraire  de 
la  oompagnie  de  Jśsus*  (6  t.,  1844—46),  oparta 
na  źródłach     drukowanych    i  rękopiśmiennych.  — 


Por.:  Maynard  ,J.  C,  sa  vie  politique,  reUgieuse 
et  littśraire*  (Parys  1875). 

CretiUB  Samuel  (f  1699  r.),  senior  kościoła 
w  Międzyborzu  na  Szlązkn,  tłómaczył  pieśni  z  ję- 
zyka niemieckiego  na  polski  i  wydał  zbiór  modlitw 
z  dołączeniem  kilku  pieśni  p.  t.  .Chrześcijańskie 
przymioty,  pogańskie  niecnoty*  (1682  in  8-voV'  °"»- 

OretiUB  Jan  Ootfryd,  syn  poprzedzającego, 
pastor  w  Międzyborzu,  wydał:  .Kanoyonał  kościel- 
ny międzyborski*  (1725,  Brzeg  u  Ootfr.  Trampa 
in  12o),  gdzie  się  znajdują  i  własne  jego  pieśni. 
Prócz  tego  był  on  autorem  kilku  książek  do  nabo- 
żeństwa w  języku  polskim,  jako  to:  .Roczne  na- 
bożeństwo" (1723,  Międzybórz);  .Ciasna  forta  albo 
nabożeństwo*  (1726,  tamże).  ^ •  t*™- 

Cretios  Konstanty,  malarz  niemiecki  (*  1814 
roku  w  Brzegu  na  Szląsku).  Naukę  pobierał  w  A- 
kademii  Sztuk  Pięknych  w  Berlinie  pod  Schado- 
wem  i  Waohem,  w  r.  1841  za  obraz  przedstawiający 
.Jakóba  opłakującego  śmierć  Józefa*  otrzymał  sty- 
pendyum  na  podróż  do  Rzymu,  gdzie  wymalował  du- 
żo obrazów  obyczajowych  z  życia  południowców. 
Po  powrocie  do  Berlina  malował  obrazy  historycz- 
ne. Na  wzmiankę  zasługują  prace  te,  odznaczają- 
ce się  szlachetną  kompozycyą,  dobrym  rysnnkiem 
i  prawdziwym  wyrazem,  lubo  w  kolorycie  słabe: 
.Cromwell*;  .Ludwik  XIV  i  Marya  Manoini  gra- 
jący w  szachy";  „Karnawał  rzymski^;  „Święto 
Madonny  w  górach  rzymskich*;  .Książę  Fryderyk 
Wilhelm  w  Hadze*.  W  1846  C.  wymalował  kilka 
obrazów  dla  Sułtana  w  Konstantynopolu.       ^-  *^' 

Oretis,  Cabo  de  C.  przylądek  nad  m.  Środzie- 
mnem,  w  Hiszpanii,  zarazem  jej  punkt  najbardziej 
ku  wschodowi  wysunięty,  leży  pod  O"  5i>'  dł.  wd. 
Par.  i  pod  420  19'  sz.  pa.  Jest  to  wyraźniejsze  zakoń- 
czenie systematu  Qór  Pirenejskioh,  niż  naprzykład 
przylądtd  Cerbóre  lub  Bóar;  wogóle  zaś  cała  częśó 
lądu  między  partami  Rosas  i  Llansa,  mająca  po- 
stać niewielkiego,  górzystego  półwyspu,  jest  właści- 
wem  wschodniem  zakończeniem  Hiszpanii.  Na  szczy- 
cie przylądka  latarnia  morska.  ^'"^-  ^- 

Ćretise,  l)  0.  prawy  dopływ  rzeki  Yiennezsy- 
stematu  Loary,  bierze  początek  na  północnym  sto- 
ku wyniosłości  Millevacbes,  ua  samej  granicy  z  de- 
partam.  Corróze,  przepływa  departament  C,  któ- 
remu dał  imię,  w  kierunku  północno-zachodnim, 
wchodzi  następnie  do  departamentu  ladre,  gdzie 
biegnie  zrazu  ku  północy,  a  następnie  od  St.  Oaul- 
tier  ku  zachodowi,  oddziela  departament  Deux  S&- 
vre8  od  dep.  Indre  et  Loire  i  poniżej  miasteozka 
le  Port  de  Piles  wpada  do  rz.  Vienne.  Ogólna  jej 
długość  wynosi  250  km.,  z  których  182  km.  spław- 
nych,  a  zaledwie  8  tylko  żeglownych,  szerokość 
w  departamencie  C.  do  96  m.,  w  pobliżu  uścia  do 
120  m.;  dolina  dosyć  głęboka.  Z  dopływów  pra- 
wych ważniejsze:  Roseille,  Petite  Creuse,  Bouzau- 
ne,  Suin  i  Claise,  z  lewych  zaś:  Qour bilion,  Só- 
delie  i  Oartempe.  Dorzecze  górnej  C.  obfituje  w  po- 
kłady węgla  kamiennego.  —  2)  O-,  departament 
Francyi  środkowej,  graniczący  na  północ  z  depar- 
tamentami Indre  i  Cher,  na  wschód  z  dep.  Allier 
i  Puy-de-Dóme,  ua  południe  z  dep.  Corróze,  na  za- 
chód z  dep.  Haute-Vienne;  powstał  on    w  1790  r. 


Digitized  by 


Google 


Creusot. 


875 


>  dawnyoh  daielnio  historyozayoh,  a  mianowioię: 
w  większej  caęioi  a  dzielnicy  {Marohe,  w  mniejszej 
sa6  a  dzielnio  LimooBia,  Bourbonaais,  Poitou  i  Ber- 
ry.  Przestrzeń  ogólna  wynosi  5  568.3  km.  D>  po- 
włeriobnia  zań  przedstawia  wySynę  dośó  wyniosłą 
i  licznemi  wyłomami  rzecznemi  wyżłobioną.  Na 
południa  kraj  jest  stosunkowo  znacznie  wyiszy 
nii  na  północy;  rozciąga  się  tam  bowiem  wyżyna 
Oentioiiz,  połączona  z  wyżyną  Millevaolies,  poje- 
dyncze zaft  szczyty  przenoszą  800,  a  nawet  900  m. 
iranieaeuia  nad  p.  m.,jak  np.  Puy  d'HyTerneresse 
854  m.,  La  CSoudreau  874  m.,  Puy  de  Crabanat 
920  m.  Na  wschodzie  południowym  wznosi  się 
Puy  de  Lasooust  do  wysokości  792  m.,  pośrodku 
departamentu  wyniosłości  nie  dochodzą  jaż  70U  m. 
(Signal  de  Maupuy  686  m.),  a  na  północy  nawet 
600  m.  Najniższym  punktem  całego  kraju  jest  poziom 
n.  Creuae,  w  miejscu  jej  wejścia  do  dep.  Indre 
(175  m.).  Takie  orograficzne  warunki  ukształto- 
wania powierzchni  sprawiają,  iż  klimat  kraju  jest 
BtoBonkowo  surowy,  z  ostremi  różnicami  tempera- 
tury; powietrze  chłodne,  mgliste  i  wilgotne,  burze 
bardzo  częste;  dni  śniegu  jest  rocznie  15,  dni 
deszczu  90,  dni  burz  20,  opad  roczny  800  mm., 
prayozem  na  wyżsaem  południu  (Qentioux)  docho- 
dzi do  1 000  mm.,  na  niższej  północy  (Ouóret) 
600  mm.;  zima  trwa  długo  i  jest  ostrą,  lato  krót- 
kie, upalne,  wiosna  opóźniona  w  stosunku  do  in- 
nych depart.  Francyi,  najprzyjemniejsza  zaś — je- 
sień.— Hydrograficznie  należy  kraj  do  zlewiska  dwóch 
rzek:  Garonny  przez  Dordogne,  która  dopływami 
swemi,  Chayanon  i  Dióge,  odwadnia  nieznaczną  tyl- 
ko ozęśó  kraju  na  południc- wschodzie,  oraz  do 
Loary,  która  znowu  dwoma  lewemi  swemi  dopły- 
wami, Yienne  i  Cher,  uprowadza  wody  całego  nie- 
mal departamentu;  Yienne  czyni  to  tylko  pośrednio 
przez  Creuse,  która  jest  główną  rzeką  kraju,  zaś 
Cher  bezpośrednio,  gdyż  zarówno  on  Ham,  jak  i  je- 
go dopływ,  Tarde-Youise,  tu  biorą  początek.  Wszyst- 
kie te  rzeki  atoli  przynoszą  mały  pożytek,  żadna 
a  nich  nie  jest  żeglowną,  a  jedna  tylko  C.  spławną. 
Pod  względem  ekonomicznym  departament  należy 
do  najuboższych  w  państwie;  gleba  jego  jest  wogó- 
le  mało  urodzajną,  bogactwa  mineralne  nie  wiel- 
kie, a  nadto,  leżąc  na  boku  od  wielkich  traktów 
handlowych  i  nie  posiadając  komunikaoyi  wodnej, 
ma  skąpy  tylko  udział  w  ogólnym  ruchu  gospodarstwa 
narodowego.  Lasy  zajmują  zaledwie  6Y,**/,  ogól- 
nej przestrzeni,  lecz  są  między  niemi  znaczne  bo- 
ry; nieużytki  187o<  ^^^i  sztuczne  i  pastwiska  natu- 
ralne 26<'/o,  ziemia  oma  i  uprawna  zaiedwie  48<'/o< 
Uprawiają  głównie  żyto,  owies,  tatarkę  i  kartofle, 
psaenioa  udaje  się  tylko  w  niższych,  północnych,  oko- 
liesoh.  Hodowla  zwierząt  domowych  pozostawia 
wiele  do  życzenia;  bydło  rogate  i  owce  są  dość 
lioane,  te  ostatnie  nawet  pod  względem  stosunko- 
wej ilości  stawiają  departament  na  jednem  z  pierw- 
szych miejsc,  lecz  pod  względem  jakości  ustępują 
wielu  innym.  Przemysł  nader  słabo  rozwinięty. 
W  kilku  miasteczkach,  jak  np.  Aubusson,  Felletin, 
Bougoat,  znajdują  się  fabryki  tkanin  wełnianych 
i  gobelinów,  rywalizujących  z  gobelinami  Beauvais; 
są  nadto  pojedyncze,    lecz  wogóle   nie  wielkie,  fa- 


bryki szkła,  porcelany,  papieru,  przetworów  che- 
micznych, mydła,  świec  i  t.  p.  Węgiel  kamienny 
wydobywają  w  kilkunastu  kopalniach,  zatrudnia- 
jących do  1  200  robotników;  znajduje  się  także  cyna, 
wolfram,  ołów  śrebronośny,  kaolin,  mika,  lecz  wszyst- 
kie te  minerały  są  dotąd  prawie  nietknięte.  Han- 
del również  nieznaczny;  przywóz  uieproporoyonal- 
nie  góruje  nad  wywozem,  gdyż  departament  spro- 
wadza wina,  spirytus,  likiery,  zboże  (produkcya 
własna  nie  wystarcza  na  miejscową  potrzebę),  ma- 
chiny i  przyrządy,  sól,  książki,  wyroby  stolarskie 
i  galanteryjne,  towary  kolonialne,  przedmioty  mo- 
dy, słowem:  wszystko  niemal,  co  do  życia  jest  po- 
trzebne, natomiast  wywozi  tylko  materye  mebljwe, 
gobeliny,  dywany,  drzewa  owocowe,  wełnę  oras 
nieco  bydła  rogatego  i  owiec.  Dróg  żelaznych  by- 
ło w  1886  roku  blizko  200  km.,  dróg  bityoh  pań- 
stwowych 338  km.,  departamentalnych  939  km., 
stacyj  pocztowych  57,  telegraficznych  43.  Ludność 
w  1884  r.  wynosiła  284  94-i  głów,  t.  j.  51.8  na  1 
km.  O;  od  1801  r.  do  1851  wzrastała  ona  stale, 
choć  nieznaoanie,  poczem  aż  do  r.  1861  ulegała 
stopniowemu  amniejsaaniu,  odtąd  jednak  powiększa 
się  powoli,  pomimo,  że  coroczna  emigracya,  wy- 
wotena  twardemi  warunkami  bytu,  znaczną  caęść 
ludności  krajowi  zabierz.  Nie  tylko  pod  wzglę- 
dem ekonomicanym,  ale  i  pod  względem  oświaty 
stoi  departament  na  jednem  z  niższych  miejsc 
w  państwie:  szkół  wyższych  niema,  szkoły  średnie 
i  niżsae,  choć  dośd  liczne,  nie  są  uczęszczane  tak, 
jak  być  powinny,  stąd  liczba  analfabetów  przecho- 
dzi znacznie  liczbę  przeciędową  całego  państwa. 
Wyznanie  katolickie  ma  biskupa  po-za  granicami 
departamentu  w  Limoges  (sufragan  dyeoeayi  w  Bour- 
ges),  inne  wyznania  nieliczne.  Pod  względem 
administracyjnym  departament  dzieli  się  na  4 
okręgi:  Aubusson,  Bourganeaf,  Boussao  i  Ouóret, 
te  zaś  na  25  kantonów  i  266  gmin.  Stolicą  jest 
Guóret. — Por.  A.  Joannę  ,Góographie du dóp.  de 
la  Creuse"  (1886),  a  także  ;,Annuaire  des  dópar- 
tements  de  la  France'.  *"*•  ^ 

Oreusot  (le  C),  stolica  kantonu,  w  departamen- 
cie francuskim  Saóne  et  Loire,  okręgu  Autun,  u  źró- 
deł rz.  Mesyrin,  w  górzystej  okolicy  między  po- 
łudniowemi  stokami  wyniosłości  Morvan  i  Cóte 
d'Or,  413  m.  nad  p.  m.  Do  1886  r.  była  to  ma- 
łowaśna  i  nieznana  osada,  która  liczyła  niespełna 
3  000  m-ców;  dziś  liczy  ich  do  30  000  i  zajmuje 
jedno  z  pierwszych  miejsc  wśród  przemysłowych 
miast,  nietylko  Francyi,  ale  i  Europy.  Zawdzięcza 
to  jedynie  nader  szybkiemu  i  pomyślnemu  rozwo- 
jowi przemysłu  metalui^icanego,  od  czasu  gdy  go 
w  swe  ręce  ujęła  znana  w  całym  kraju  rodzina 
Schneider.  Z  rozwojem  fabryk  wzrastała  i  osada; 
w  1847  r.  liczyła  4  000  m-ców,  w  1861  r.  prze- 
szło 16  000,  w  1866  r.  blizko  24  000.  Olbrzymie 
pokłady  tutejszego  węgla  kamiennego  znane  już 
były  w  XIII  w.  w  miejscowości  la  „Charbonni^re", 
stanowiącej  wododział  między  Loarą  i  Saoną; 
pierwsze  jednak  zakłady  fabryczne,  pod  nazwą 
,U8ine  de  Montcenis".  powstały  dopiero  w  1774  r.; 
ale  rozwijały  się  nader  słabo,  dopóki  firma 
Schneider  &  Co.  nie  wzięła  ich  w  swoje  ręce.  Rok 
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niemal  kaidy  przynosił  ooraz  to  nowe  ulepszenia, 
oóraz  to  nowe  diwigał  budowle  i  zakładał  kopal- 
nie, tak,  że  dziś  oałośó  przedsiębiorstwa  zatrudnia 
15  000  robotników,  ma  do  swego  użytku  przeszło 
800  machin  parowych  o  sile  1 9  000  koni  paro- 
wych; wydobywa  1  200  000  tonn  węgla  z  dziesię- 
ciu szybów,  w  dziesięciu  wielkich  piecach  produku- 
je 180  000  tn.  surowca,  a  w  95  piecach  pudlingo- 
wyoh  i  w  walcowniach  dostarcza  65  000  tn.  blachy 
i  100  000  tn.  stali;  wszystek  przez  siebie  wydobyty 
węgiel,  or^iz  wszystko  niemal  żelazo  i  stal  obraca 
zakład  na  swe  własne  potrzeby  i  na  wyrób  100  loko- 
motyw rocznie,  wartości  7  mil.  fr.,  oraz  mostów  żelaz- 
nych i  machin  wszelkiego  rodzaju,  wartości  9  mil. 
fr.;  posiada  nadto  10  km.  własnej  droi^i  żelaznej, 
łączącej  C.  z  kanałem  Centralnym  (du  Centrę). — 
Porównaj:  ,Łe  C.  son  histoire  et  son  industrie' 
(le  Creusot  1875).  *»*■  s- 

Creutz,  ród  szwedzki,  wywodzący  się  od  L  a  r  s  a 
Markussona  (około  1400^,  którego  potomek  w  pia- 
tem pokoleniu,  Ernest  Larsson,  otrzymał  szlache- 
ctwo w  r.  1625.— Syn  jego,  Lorenz  C.  {*  1615— f 
1676),  otrzymał  baronostwo  w  r.  1654,  był  guber- 
torem  Abo  i  Dalekarlii  (1649—1655),  komisarzem 
rządowym  w  zdobytej  środkowej  Norwegii  (1658) 
i  radzcą  stanu  (riksrad).  Sądzono,  że  był  zdolnym 
do  wszystkiego— więc  postawiono  go  na  czele  floty 
z  tytułem  admirała  generalnego  (1676),  ale  w  pierw- 
szej bitwie,  stoczonej  na  wodach  wyspy  Oeland,  sta- 
tek admiralski  wpadł  na  mieliznę,  zapalił  się  i  wy- 
leciał w  powietrze  z  całą  załogą,  liczącą  800  ludzi. 
—Wnuk  jego  Johan  C.  (1651—1726),  otrzymał 
tytuł  hrabiowski  w  r.  1719,  był  gubernatorem  Ny- 
landu  (1703),  marszałkiem  sejmu  (1718  —  14), 
radzcą  stanu  i  prezesem  trybunału  w  Abo  (1719). 
— Wnuk  poprzedniego,  hrabia  Onstaw  Filip  C. 
(•  1781— f  1785),  poeta,  dyplomata  i  minister,  od- 
był z  odznaczeniem  studya  na  uniwersytecie  w  Abo, 
wstąpił  do  kancelaryi  królewskiej  (  1751  );  od 
r.  1756  do  1768  był  towarzyszem  księcia  Fryde- 
ryka Adolfa;  w  1768  jeździł  jako  minister  szwedzki 
do  Hiszpanii,  a  1 766  do  Francyi;  1 772  otrzymał  tytuł 
ambasadora  i  order  Serafinów;  utrzymywał  on  przy- 
jazne stosunki,  nietylko  z  dyplomatami,  ale  i  z  ludź- 
mi ze  świata  literacko  -  artystycznego;  zawarł 
z  Franklinem  traktat  handlowy,  równie  korzystny 
dla  Szweoyi,  jak  i  dla  Stanów  Zjednoczonych  (1788); 
powołany  do  Sztokholmu,  został  zamianowany  pre- 
zesem królewskiej  kancelaryi,  radzcą  stanu,  lam- 
clerzem  uniwersytetu  w  Upsali  i  członkiem  rzą- 
du tymczasowego  podczas  nieobecności  króla  (1783 
— 1784).  Największą  jednak  sławę  zyskał  C. 
przez  swoje  dzieła  literackie,  które  wyszły  dru- 
kiem wraz  z  poezyami  jego  przyjaciela,  Gyllenbor- 
ga,  pod  tyt.  ,Vitterbets  arbeten"  (Sztokholm  1795 
i  1812  r.)  i  osobno  (Helsingfors  1862),  1  były 
kilkakrotnie  przedrukowywane;  arcydziełem  jego 
jest  ,Ati8  och  Camilla",  gdzie  brak  akoyi  i  pomysłu 
szczodrze  wynagradzają  szczerość  uczucia,  świetny 
styl,  harmonia  wierszy  i  nieporównany  koloryt  opi- 
sowy. C.  napisał  jeszcze:  Elegie,  i  żywą  satyrę  pro- 
zą p.  t.  Pochwała  kłamstwa  (1759;.  —  Obecną 
głową   gałęzi   finlandzkiej     tego    rodu  jest  hrabia 


Carl-Magnus'  C.  (*  1821),  skończył  on  uniwer- 
sytet w  Helsingforsie;  studyowat  przez  trzy  lata 
agronomię  w  Sztokholmie  i  wydał  w  1848  dwa  dzieła 
pełne  erudycyi  p.  t.  ,Anjala  Forbandet*  i  „De 
Initiis  monasterii  Vallis  Gratiae'  pod  pseudonimem 
Ma'gnaBa  Malmannna;  po  pierwszem  zwołam'a 
sejmn  w  1863  zajął  się  polityką  i  odegrał  ważną 
rolę;  został  gubernatorem  w  Abo  i  Bjoemeborg, 
oraz  prezesem  finlandzkiego  towarzystwa  agrono- 
miezoego.  —  Beauyois  w  „Qi.  Encyclop."  Lami- 
raulfa.  '■ 

Orentzeofeld  de  Vigilii8,  ob.  de  Vi  gili  i  s. 

(SretUC,  nazwa  wąskich,  urwistych  dolin,  w  za- 
chodniej (francuskiej)  Szwajoaryi,  jak  np.  C.  d  e 
Champs  dolina  w  kantonie  Waadt,  u  stóp  Dia- 
blerets,  pełna  dzikiej  romantyczaośoi,  obstawiona 
dokoła  olbrzymiemi  złomami  skał;  z  lodowca  Dia- 
blerets  spływa  potok  la  Orande  Eau,  który  nastę- 
pnie pod  Aigle  wpada  z  prawej  strony  do  Rodanu. 
C  du  Yalais,  część  doliny  górnego  Rodanu,  mię- 
dzy zbliżonemi  ku  sobie  zboczami  góry  Dent  du 
Midi  od  południa  i  Dent  de  Moróles  od  półnooy; 
jest  to  tak  zwana  Brama  Wallisu.— C.  du  Vent, 
rozpadlina  w  dolinie  Travers,  szwajcarskiego  kan- 
tonu Neufchatel,  leży  1  465  m.  nad  p.  m.;  siedli- 
sko ptactwa  drapieżnego,  ,raj  botaników*  z  powo- 
du bogactwa  flory  alpejskiej;  nazwa  pochodzi  od 
wiatrów  wirowych,  które  tu  często  panują.   *»*•  ®- 

Orenz  Fryderyk  Karol  Kazimierz  (*  r. 
1724  w  Homburgu  --  f  1770  tamże),  poeta  nie- 
miecki. Piastował  różne  wybitne  urzędy  w  mieście 
rodzinnem  i  dostąpił  wysokicb  zaszczytów;  w  r. 
1756  otrzymał  godność  nadwornego  radzćy  pań- 
stwa. Pisał  ody  i  pieśni,  w  których  widać  wyraźny 
wpływ  Hallera  i  Younga;  głównem  jego  dziełem 
jest  poemat  dydaktyczuy  ,Die  Graber'  (1760),  wiel- 
ce przez  współczesnych  ceniony.— Por.:  K.  Kart- 
mann  .K.  K.,  Freiherr  von  C*  (Heidelberg  1891). 

Oranzlsarg,  ob.  Kreuzbarg. 

Creuzer  Fryderyk  ('1771  w  Marburgu  — 
t  1858  w  Heidelbergu),  archeolog  niemiecki.  Po- 
czątkowo poświęcał  się  studyom  teologicznym  i  do- 
piero w  r.  1798  oddał  się  archeologii.  W  1800 
r.  został  w  Marburgu  profesorem  nadzwyczajnym, 
a  w  dwa  lata  potem  —  zwyczajnym  na  katedrze 
filologii  klasycznej,  stąd  w  r.  1804  przeszedł  do 
Heidelberga  i  tu  w  1807  założył  seminaryum  filo- 
logiczne, a  w  1808  słynne  .Haidelberger  JahrbU- 
oher*.  W  r.  1809  udał  się  do  Lejdy,  żeby  tam 
objąć  katedrę  profesorską,  ale  wkrótce  powrócił  na 
poprzednie  stanowisko  i  zarówno  wykładami,  jak 
i  pismami  swojemi  niemało  się  przyczyni!  do  oży- 
wienia studyów  humanistycznych  w  Heidelber- 
gu. W  r.  1845  wziął  emeryturę.  Najważniejszą 
jego  pracą,  która  wywołała  ożywione  spory  nau- 
kowe, jest:  , Symbolik  und  Mythologie  der  al- 
tan Yolker*  (4  tomy,  Lipsk  1810—12,  8-ie  wyd. 
1887— 43);  inne,  ważniejsze,  są:  ,Epooben  der  grie- 
ohisehen  Łiteraturgeschichte*  (Marburg  1802):  „Die 
bistorisohe  Kunst  der  Griechen  in  ihrer  Entstehung 
und  Fortbildung*  (Lipsk  1808;  2  wydania  1845); 
.Commentationes  Herodoteae'  (t.  1819)    i    ^Abriss 
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der  rSmiBchen  Antiąuitaten*  (Darmstadt  1824;  d-e 
vyd.  1820).  Późniejsze  jego  prace,  przewaźaie  ar- 
cheologiczne, wyszły  zebrane  p.  t.  ,  Deutsche  Sobrif- 
ten"  (tamte  1886 — 58);  wybór  rozpraw  łacińskich 
wyszedł  p.  t.  .Opuscula  selecta"  (Lipsk  1854).  — 
Nadto  C.  wydał  krytycznie  Plotina  .Opera  omnia" 
(8  t.,  Oksford  1835)  i  niektóre  pisma  Cycerona.  — 
Por.:  B.  Stark  ,Pr.  C,  seia  Bildungsgang  und 
seine  bleibende  Bedeutung"  (Heidelberg  1874). 

Crevat  Juliusz,  współczesny  agronom  fran- 
cuski (*  1840  w  Biolidre,  dep.  Ain).  Skończywszy 
akademię  rolniczą,  objął  gospodarstwo  w  rodzin- 
nym majątku  i  pilnie  się  sajął  studyami  nad  od- 
żywianiem się  zwierząt  domowych.  Owocem  jego 
pracy  było  odkrycie  trzech  zasadniczych  praw,  rzą- 
dzących tein  odżywianiem  się.  Pierwsze  z  nich: 
prawo  proporoyonalnyoh  dawek  paszy 
<,loi  des  rations  proportionelles*),  brzmi:  Dzienna 
dawka  paszy  jest  proporcyonalną  do  kwadratu  ob- 
wodu klatki  piersiowej,  obwód  zaś  ten  jest  propor- 
cyonalny  do  pierwiastku  sześciennego  z  wagi  zwie- 
rzęcia. Dzienne  zatem  dawki  paszy  będą  równe 
pierwiastkowi  sześciennemu  z  kwadratu  wagi  zwie- 
rzęcia (v^),    jak  to    wyraża  następujące    równanie: 

8  

dzienna  dawka  paBzy=|/v3, 

Drugie  prawo,  działalności  odżywczej  („loi 
de  raotiyitó  nutritive'),  brzmi:  jeśli  podzielimy  daw- 
kę paszy,  jakiej  zwierzę  potrzebuje,  wyrażoną 
w  wartości  siana,  przez  jego  żywą  wagę,  naten- 
czas iloraz  wskaże  nam  ilość  siana  potrzebnego 
na  każde  100  kilosr.  żywei  wagi  zwierzęcia,  oraz 
miarę  działalności  żywotnej  zwierząt  rozmaitego 
wzrostu.  Objaśnia  to  w«ór  następujący: 


Działalność 


ży wytną  =  7/  *^  =  \/v* :  r'  =  //  -  . 

Tak  naprzykład  słoń,  ważący  3  000  kilogr.,  na  100 
kiłogr.  żywej  wagi  potrzebuje  1.73  kilugr.  siana; 
królik  zaś,  ważący  2  kilogr.  na  100  kilogr.  wagi, 
potrzebąje  19.9  kilogr.  siana.  Prawo  to  objaśnia  O. 
szybkością  obiegu  krwi.  Trzecie  prawo:  woz  e  s  n  o  ś  ci 
(nloi  de  la  precocitó*)  według  którego  okres  wzrostu 
i  dojrzałości  zwieręcia  tak  się  ma  do  jego  wymiarów. 
jak  normalna  waga  zwierzęcia  do  normalnej  dawki 
paszy,  podług  następującego  wzoru: 

wczesny  rozwój  =  v  :  ]/^  =:  ]/j,2  =  WTY. 

Rosłe,  ciężkie  zwierzęta  rozwijają  się  powolniej, 
mi^e  zaś  o  wiele  wcześniej.  Za  pomocą  tych,  przez 
siebie  ustanowionych  praw,  C.  sprostował  dawną, 
mylną  naukę  o  żywieniu  się  zwierząt  i  położył 
podstawę  dla  nowej  nauki,  którą  dalej  rozwinęli 
J.  Kiibn,  Emil  Wolff  i  inni.  st  r.w. 

OrOTaw  Juliusz  Mikołaj  (*  18l7  —  f  24 
kwietnia  1882),  podróżnik  francuski;  otrzymawszy 
w  r.  1870  dyplom  doktora  medycyny,  zaciągnął 
aię  do  wojska  podczas  wojny  francusko  -  niemiec- 
kiej i  odznaczył  się  wielkiem  męstwem;  po  wojnie 
wstąpił  do  marynarki  jako  chirurg,  zwiedził  brze- 
gi Afryki,  a  w  r.  1877  udał  się  do  Owianny;  w  r. 

bejU.  F««n.  nułtr.  Zmx.  IM.  T.  ZlII 

Wyrazy  nieamiessoaone 


1878  zwiedził  dolinę  Oyapock,  odkrył  rzeczkę  Kou, 
wpadającą  do  Yari,  i  kilka  dopływów  Amazonki; 
podczas  trzeciej  podróży,  odbytej  w  r.  1880,  wy- 
ruszył z  Santa  Fó  de  Bogota,  przeprawił  się  przez 
Rio  Negro  i  dotarł  do  Ouyabera,  dopływu  Oreno- 
ku;  wrócił  do  Francyi  w  r.  1881,  lecz  po  kilko- 
miesięcznym  wypoczynku  odpłynął  znów  do  Bue* 
nos-Ayres,  skąd  urządził  nową  wyprawę,  którą  miał 
życiem  przypłacić^  postanowił  przejść  z  doliny  rze- 
ki Parany  do  wodozbloru  Amazonki  i  zbadać  do- 
kładnie źródła  rzek  Paraguay  i  Topajos;  w  drodze 
zawrócił,  by  pójść  w  górę  rzeki  Bilcomayo  i  po- 
znać plemiona  wielkiego  Chaco  („Czako")  lecz  plemię 
Tabas,  rozdrażnione  przez  poprzedniego  podróżni- 
ka, Ca  Iz  a,  zamordowało  C-a  i  18 -tu  jego  towa- 
rzyszów. Paryskie  Towarzystwo  Oeograflozne  su- 
żytkowało  pozostałe  po  zmarłym  papiery  w  książ- 
ce p.  t.  .Fleuves  de  TAmóriąue  du  Sud"  (1888).' 
OrÓTSOOSUr,  dawna  twierdza  w  niderlandzkiey 
prowincyi  Brabancyi  północnej,  okręgu  Hertogen- 
bosch,  na  lewym  brzegu  Mozy,  przy  uściu  rz.  Die- 
ze;  była  założona  w  1587  r.;  zdobywali  ją  kolej- 
no i  burzyli  Francuzi  i  Hiszpanie;  ostatecznie  w  r. 
I  1794  przez  Francuzów  zdobyta  szturmem.  *■*•  *• 
I  Or^7eooeiir  LeOrand  (Cr&veooeur  lesLi- 
hus),  wieś  kantonalna  w  departamencie  Oise, 
okręgu  Clermont;  2  470  mk.,  stacya  drogi  żelaznej 
Północnej.  •  Wieś  ta  była  stolicą  obszernego  domi- 
nium i  dała  nazwisko  głośnemu  domowi  wywodzą- 
cemu się  od  Hugona  de  Breteuil.  który  odziedzi- 
czył C.  około  r.  1157.— Filip  C,  panna  Esąuer- 
des,  marszałek  francuski  (f  1494),  służył  począt- 
kowo księciu  burgundzkiemu,  Karolowi  Śmiałemu, 
i  był  jego  tajnym  doradzcą;  w  r.  1465  odznaczył 
się  w  bitwie  pod  Montlhśry;  w  r.  1468  otrzymał 
order  Złotego  Runa  i  gubernatorstwo  Artois  i  Pi- 
kardyi;  po  śmierci  księcia  (1477)  porzucił  córkę 
swego  dobroczyńcy  i,  wstąpiwszy  do  służby  Ludwi- 
ka Xr,  wydał  mu  kilka  twierdz  burgnndzkioh, 
a  między  niemi  silnie  ufortyfikowane  Arras;  Lu- 
dwik XI,  chcąc  go  sobie  zupełnie  kupić,  nadał  ma 
gubernatorstwo  Roszelli  z  ogromną  pensyą.  C.  do- 
woil>iił  wojskiem  franouskiem  w  przegranej  bitwie 
pod  Guinegate  (1479),  nie  stracił  jednak  łask  kró- 
lewskich; w  r.  1481  aroyksiążę  Maksymilian  wy- 
kreślił go  z  księgi  kawalerów  Złotego  Runa;  Lu- 
dwik XI  wysłał  go  wówczas  do  Gandawy  układać 
się  o  małżeństwo  delfina  z  Małgorzatą,  księżniczką 
Plandryi,  córką  Maryi  Burgundzkiej  i  Maksymilia- 
na, który  musiał  przystać  ua  ten  związek.  C.  był 
pełnomocnikiem  Ludwika  XI  przy  podpisywanin 
traktatu  w  Arras  (1482),  który  oddawał  królowi 
francuskiemu  obie  Burgundye  i  Artois.  Karol  VIII  nie 
szczędził,  również  jak  brat  jego,  łask  swoich  C-owi; 
zamianował  go  marszałkiem  Francyi  (1483)  i  gu- 
bernatorem Pikardyi.  C.  bronił  tej  prowincyi  prze- 
ciwko Burgundczykom  i  Maksymilianowi  od  r.  1486 
do  1489  z  rożnem  szczęściem;  w  r.  1492  podpisał 
w  Etaples  traktat,  który  zapewnił  pokój  Francyi, 
Anglii  i  arcyksięciu,  za  co  otrzymał  urząd  wiel- 
kiego szambelana  Francyi.  —  De  Barante  „Les 
Duos  de  Bourgogne",  .Manusorits    dn   oabinet  des 
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tUres",  ,De  Ctex  de    Saint-Aymoor*    w    .Qr.  Ed- 
eyol.*  Łamiraalfa.  ' 

Ore7ette,  ob.  Krewetka  (Palaemon). 

CreTiUeate.  miasto  w  łuszpańakim  departamen- 
cie Alicante,  u  stóp  wigórza  C.  i  pray  drodze  ie- 
lamej  Alicante- Murcya;  wyrób  dywaaów  i  tkanin 
wsianych,  8  683  m-c6w.  W  okolicy  liczne  jaski- 
nie, oraz  zabytki  podziemnego,  przez  Maurów  zbu- 
dowanego, wodociągu.  *■*•  * 

Orewe.  miasto  przemysłowe  w  angielskiem  hrab- 
stwie Chester,  w  zbiegu  sześciu  linij  dróg  telaz- 
nyoh,  wielkie  fiabryki  lokomotyw  i  wagonów,  za- 
trudniające do  10  000  robotników;  24  000  miesz- 
kańców. *"*•  *• 

Orewkern,  fabryczne  miasteczko  w  angielskiem 
hrabstwie  Somerset,  w  malowniczem  półcieniu,  na 
północnym  stoku  wzgórz  Dorset;  fabryki  płótna  ia- 
glowego  i  towarów  dzierzganych,  handel  bydłem; 
do  10  000  m-oów.  *"«-8 

Orez.  ob.  Chróśoiel. 

Orha  Wacław  Antonin,  pisarz  czeski  (*  1836), 
wyisze  studya  odbywał  w  uniwersytecie  praskim, 
na  wydziale  filologii  klasycznej;  poczem  w  r.  1858 
wstąpił  do  redakcyi  dziennika  ,Praiske  Noviny*, 
w  1861  r.  był  współpracownikiem  w  ,N&rodne 
Łiaty*,  ,Poaor*,  , Naród"  i  „Poseł  s  Prahy",  wresz- 
cie r.  1866  zaciągnął  sią  do  .Dziennika  Prazkiego", 
w  którym  i  obecnie  pracuje.  Od  r.  1869  —  1870 
wydawał  m*  Morawach  dziennik  polityczny  ,Mo- 
ra^an*.  Powieści  C-y,  po  większej  części  histo 
ryczne,  rozrzncone  są  po  róinych  czasopismach. 
Osobno  wydał:  .Kalich  krye";  .Mali  jeslićk&K*; 
,My8liveo*;  .Cesk^  gratulant*;  .Blahorećenky"; 
.Deklamator*,  wszystkiew  Pradze  i  .UnedovćSence* 
w  Hradcu  Kralowym.  Zbiór  swych  poezyj  ogło- 
sił podtytułem  „Kusy  móhu  srdce'  (Brno  1875). 
Niektóre  swe  utwory  podpisywał  pseudonimem: 
AraoSt  Volny — ,Ottuv  sloynik'.  * 

Orioetodon  Lartet  (paleont.).  Zwierzę  kopalne 
ssące  z  rzędu  Szczurowatych  {RodetiHa),  o  */^ 
zębach  trzonowych,  które  jest  prawdopodobnie  proto- 
plastą dzisiejszych  szczurów  i  myszy.  Posiadało  zęby 
ostro  sęczkowate,  podobne  do  zębów  chomika;  Ayło 
w  licznych  gatunkach  w  okresie  oligocenowym  i  mio- 
oenowym  w  Europie,  a  od  okresu  miocenowego 
i  w  Ameryce  Północnej.  ^  •'• 

Cricllton  Jakób  przezwany  Admirabilis, 
uczony  Szkot  (*  w  hrabstwie  Perth  w  Szkocyi  1560 
czy  też  1561,  a  według  niektórych  1650— f  1588 
w  Mantui).  W  dziesiątym  roku  iycis  swego  wstą- 
pił do  uniwersytetu  w  St.-Andrew,  w  l4-m  już  otrzy- 
mał stopień  doktora  sztuk  wyzwolonych,  a  mając 
ledwie  lat  20,  posiadał  wszystkie  zgoła  nauki  z  ca- 
łego obszaru  wiedzy  ludzkiej,  oraz  dziesięć,  albo, 
jak  chcą  niektórzy,  aż  dwadzieścia  rozmaitych  ję- 
zyków. Obok  tego  słynął  z  pięknej  urody  i  nie- 
zwykłej zręczności  we  wszelakich  ćwiczeniach  cia- 
ła: władał  znakomicie  bronią  palną  i  sieczną, 
dzielnie  dosiadał  konia,  biegłym  był  w  muzyce, 
celował  w  grach  rozmaitych  i  w  tańcu,  odznaczał 
się  przy  kartach,  winie  i  kobietach.  Udawszy  się 
w  podróż  po  Europie,  zwiedził  Paryż,  Rzym,  We- 
neoyę,  Padwę,  Mantuę   i   wszędzie   budził   podziw 


najwyższy  przez  dysputy  pobliosne  w  priedmio- 
lach  naukowych.  W  Paryżu- to,  gdzie  wystąpił  do 
dysputy  z  oświadczeniem,  że  gotów  jest  ją  odbyó 
wierszem  lub  piozą,  o  czem  tylko  kto  zechce,  i  to 
w  któryjn  bądi  s  12-ta  języków  (hebrajskim,  syryj- 
skim, arabskim,  greckim,  łacińskim,  hiszpańi^m, 
francuskim,  włoskim,  hoUenderskim,  flamandzkim, 
angielskim  lub  „słowiańskim*),  zjednał  sobie  pne- 
zwisko  Admirabilis.  W  Weneoyi  taką  wsiętoś6 
pozyskał,  że,  między  innemi  owaoyami,  Manuoynss 
Aldus  dedykował  mu  swoje  .Paradoia*  Cycerona 
(1581),  opatrzywszy  je  przemową,  sławiącą  jego 
umiejętność,  wymowę,  zręczność  i  biegłość  w  lO-n 
jfzykach.  W  Padwie  przez  10  godzin  z  rzędu  bro- 
nił tezy  przeciw  filozofii  Arystotelesa,  a  na  zakoń- 
czenie zwycięskiej  walki  wypowiedział  dowcipną 
pochwałę  głupstwa.  W  Mantui  zwyciężył  i  zabił 
w  pojedynku  najznakomitszego  szermierza,  prsei 
00  ściągnął  na  siebie  awagę  księcia  Oonzagi,  któ- 
ry powierzył  mu  wychowanie  dorosłego  już,  ałe 
nieokrzesanego,  syna  swojego,  Wincentego.  Bawiąo 
na  dworze  mantuańskim,  C.  dla  rozrywki  swego 
protektora  napisał  i  wystawił  komedyę,  w  której 
sam  występował  w  1 5-tu  rozmaitych  rolach.  W  r. 
1583,  podczas  karnawału,  napadnięty  przez  kilka 
masek  ze  szpadami,  po  krótkiej  walce,  wszystkich 
napastników  rozbroił.  Na  nieszczęście,  był  mię- 
dzy nimi  młody  Gonzaga,  jego  uczeń,  który,  uoiuw- 
szy  się  przez  to  upokorzonym,  tak  się  uniósł  i  za- 
pamiętał, iż  niespodzianie  cios  śmiertelny  mu  za- 
dał. Z  pism  C-a  znane  są  tylko  cztery  poemata 
łacińskie,  te  wszelakoż  nie  dają  zbyt  wysokiego 
o  zdolnościach  jego  wyobrażenia,  a  pełne  są  błę- 
dów rażących,  już  nie  tylko  w  prozodyi,  lecz  na- 
wet i  w  bamej  gramatyce.  * 

Oriohton  Sir  Aleksander  (*  w  Edynburgu  d. 
2  grudnia  r.  1763 — f  w  Sevenoaks  [Kent]  d.  4 
czerwca  r.  1856),  początkowo  oddany  był  w  mie- 
ście rodzinnem  na  naukę  do  cyrulika,  następnie 
dostał  się  do  uniwersytetu  i  skończył  go  w  r.  178& 
jako  doktor  med.,  poozem,  dla  dalszego  kształcenia 
się,  przebywał  w  Londynie,  Lejdzie  i  Paryżu;  w  r. 
1786  przybył  do  Stutgardu,  skąd  zwiedził  Wiedeń, 
Hailę  i  inne  jeszcze  uniwersytety  niemieckie.  W  r. 
1789  osiadł,  jako  lekarz,  w  Londynie,  a  w  r.  1794,. 
zostawszy  ordynatorem  szpitala  westminsterskiego, 
rozpoczął  tamże  wykłady  o  chemii,  farmakologii 
i  medycynie  praktycznej.  Dzieło  jego  p.  n.  „Aa 
inquiry  into  the  naturę  and  origin  of  mental  deran- 
gement"  (Londyn  1708,  2  tomy;  tłóm.  niem.  Lipsk 
1798,  n  tamże  1810,  tł.  hoUenderskie  Rotterdam 
1802),  zjednało  mu  szybko  wielki  rozgłos  i  nomi- 
nacyę  na  lekarza  przybocznego  księcia  Cambridge. 
W  r.  1804  cesarz  Aleksander  I  powołał  go  do  Pe- 
tersburga i  przez  lat  kilkanaście  darzył  go  zaufa- 
niem i  łaskami  swemi,  na  które  też  przez  postępo- 
wanie swe  C.  zasługiwał.  Odznaczył  się  szcsególniej 
w  walce  przeciwko  zarazie  morowej,  panującej  w  r. 
1809  w  południowo-wschodnich  stronach  cesarstwa, 
oraz  przy  redakcyi  farmakopei  ( 1807),  również,  po- 
stawiony na  czele  departamentu  medycznego,  lios- 
ne  i  wielostronne  oddawał  usługi.  W  1819  stan  zdro- 
wia zmusił  go  do  opuszczenia  Roseyi  i  powróoeni» 
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do  ojoiymy,  gdsie  długie  lata  spędził  jeszcze  zda- 
ła od  zajęć  zawodowych.  Król  Jerzy  IV  obdarzył 
go  Uejaotem  aziaoheotwa.— Z  dzieł  jego  jeszcze  wy- 
mienić wypada:  1)  „A.  synoptioal  table  of  diseases 
etc.*  (Londyn  1805);  2)  An  acooant  ofsomeeipe- 
riments  madę  with  Tapour  ofboiling  tar,  intlieou- 
re  of  pulmonary  consumption"  (Edynburg  1817; 
tłóm.  frana  Petersburg  1817;  tł.  niem.  Brunświk 
1819);  8)  ,PraoticaI  obserYations  on  the  treatment 
and  cnre  of  seyeral  varieties  of  pulmonary  con- 
Bomption  eto.*  (Londyn  1828)  i  4)  „Commentariea 
on  some  doctrines  of  a  dangerous  tendency  in  me- 
dicine,  and  on  the  generał  principles  of  safe  prao- 
tioe*  (tamto  1842).— Por.  W.  Munk  ,The  roli  of 
the  Royal  College  of  physicians  of  London  etc* 
(wyd.  II  1878,  Londyn  T.  H  str.  416),       »'•  »■  ^• 

OriohtOBit  (minerał.).  Odmiana  ilmenitu,  czy- 
li ieleziaka  tytanowego  (tytanianu  tlenku  żelaza, 
Fe  TiO,)  z  Hourg  d'OiBBnB  w  Delfinaoie,  stano- 
wiące czysty  prawie  ten  związek,  zawierający  53.85 
kwasu  tytanowego  i  46.65  tlenku  żelaza.  ^-  '■ 

Orioius  Andreas,  ob.  Krzyck  i. 

Clicotus  Cope  (paleont.).  Rodzaj  gada  kopal- 
nego z  rzędu  Słegocephala,  którego  jedyny  opisa- 
ny gatunek  Cr.  htterodiłes  Cope,  długi  na  3  me- 
try, pochodzi  z  pokładów  permskich  w  Ameryce 
Północnej.  "•  '• 

Ońb  Ludwik,  botanik  i  paleontolog  francuski 
(*  w  1850  r.  w  Como),  profesor  botaniki  wReims. 
Badał  i  opisał  szczegółowo  szczątki  roślin  kopal- 
nych z  wysp  Sundzkich,  Filipińskich,  z  kolonii 
portugalskich  w  Afryce,  florę  kopalną  Nowej  Ze- 
laudyi,  Australii,  zachodniej  Francy  i  i  innych  jesz- 
oie  miejscowości.  Prace  te  jego  głównie  pomiesz- 
osane  były  w  ^Comptes  rendus*  Akademii  nauk 
paryskiej,  a  wiele  z  nich  ukazało  się  nadto  od- 
dsielnie,  jak  np.:  ,RecheroheB  sur  la  vógótation 
de  rOuest  de  la  France  h  rópoqne  tertiaire"  (Pa- 
ryż 1878);  ,Recherches  sur  la  florę  pliocóne  du 
Jaya"  (Leyda  1888);  ^Recharches  sur  la  florę  fos- 
sile  des  Philippines"  (tamże  1888).  Niemniej  licz- 
ne są  jego  prace  z  dziedziny  anatomii,  fizyologii 
i  geografii  roślinnej,  z  których  wymienimy:  „La 
phOBphorescence  dans  le  rógne  YÓgótal"  (Paryż 
1882);  „Anatomie  et  physiologie  Yógótales*  (tamże 
1882);  „Cours  de  botaniąue:  Organographie*  (tam- 
ie 1888);  .Premi^res  notions  de  botaniąue*  (tam- 
ie 1884).  ''••' 

Crillon.— 1)  Ludwik  Balbis  de  Berton  (* 
w  Prowanoyi  1543 — f  w  Awenionie  2  grudnia  1615), 
sławny  wojownik  francuski;  przyczynił  się  znacznie 
do  odebrania  Anglikom  Calais  i  Ouines;  brał  udział 
w  oblężeniu  Rouen  (1562)  i  bitwach  pod  Dreux, 
Saint- Denis,  Jarnac  i  Moncontour;  w  każdej  bitwie 
był  ranny.  Po  pokoju  Saint-Qermain  (1570),  znaj- 
dując się  na  flocie  Don  Juana  Austryackiego,  okrył 
się  sławą  w  bitwie  pod  Lepanto;  papież  nadał  mu 
w  nagrodę  prawo  posiadania  dla  całego  domu  ka- 
plicy w  Awenionie  z  przywilejami  wyjątkowemi. 
Wróciwszy  do  Paryża,  C.  potępił  surowo  noc  św. 
Bartłomieja,  lecz  poszedł  oblegać  Roszellę,  gdzie  znów 
został  ranny;  wkrótce  potem  towarzyszył  księciu 
Andegaweńskiemu  do  Polski;  po  powrocie  do  Frau' 


cyi  był  ranny  przy  zdobywaniu  La  Fóre  (1580)^ 
i  La  Riole  (1586).  Kiedy  Henryk  III  był  zmuszona 
uciekać  przed  zbuntowanym  ludem  paryskim,  C, 
zebrawszy  kilkunastu  ludzi,  przeprowadził  go  ezczę* 
śliwie  do  Blois;  tam  król  ofiarował  mu  buławę  ko-> 
netabla,  ale  pod  warunkiem,  że  zabije  księcia  Owi- 
zyuBza;  dzielny  rycerz  odmówił  z  oburzeniem.  Ody 
po  obronie  mostu  w  Tours  leżał  ranny,  odwie- 
dził go  Henryk  IV,  podówczas  jeszcze  król  Nawar- 
ry, i  rzekł:  , Ciebie  tylko  jednego,  Crillonie,  ja  się 
boję".  Po  bitwie  pod  Arąues,  w  której  C,  nie  wy- 
leczony jeszcze  z  ran,  nie  mógł  brać  udziału,  Henryk 
IV  pisał  do  niego:  „Powieś  się,  mężny  żołnierzu; 
zwyciężyliśmy  pod  Arąues,  a  ciebie  tam  nie  było; 
bądź  zdrów,  nieustraszony  Crillonie,  kocham  cię*. 
C.  gdy  mógł  już]  dosiąść  konia,  pobiegł  walczyć 
pod  Ivry,  wziął  udział  w  oblężeniu  Paryża,  obro- 
nił Quillebeuf,  był  przy  zdobyciu  Amiens,  stanął 
na  czele  armii  sabaudzkiej  (1600)  i  zdobył  Eoluse, 
Chambóry  i  Montmólian;  król  nadał  mu  tytuł  „wa- 
lecznego nad  walecznymi"  i  wobec  całego  dworu 
okrzyknął  go  pierwszym  wojownikiem  świata.  , Skła- 
małeś, najjaśniejszy  panie,  zawołał  szorstko  C,  ja 
jestem  dopiero  drugim,  bo  ty  jesteś  pierwszym*.  Znu- 
żony i  cierpiący  od  licznych  ran,  osiadł  n  siebie 
na  wsi  i  stał  się  dobroczyńcą  wszystkich  potrze- 
bujących pomocy;  będąc  gorliwym  katolikiem,  nie 
opuszczał  żadnego  nabożeństwa  i  spełniał  wszyst- 
kie praktyki,  ale  nieco  po-żołniersku.  Opowiada- 
ją, że  pewnego  razu  w  kościele  w  Awenionie,  gdy 
ksiądz  zaczął  odczytywać  mękę  Pańską,  C.  zerwał  się 
z  ławki,  porwał  za  miecz  i  zawołał:  ,Qdzieżeś  ty 
był  wówoias,  Crilloniel"  —  De  Lussan  ,Vie  de  C." 
(1757—1781);  8erviez  et  Montrond  „Hist,  du  brave 
C."  (1844—1846);  De  Caix  de  Saint- Aymour  w  „Qt. 
Enoycl."  Lamiraulfa.— 2).  Ludwik  Berton  des 
B  alb  es,  książę  de  Mahoń  (*  w  Awenionie  22  lu- 
tego 1717— t  w  Madrycie  1796),  generał  francu- 
ski; od  r.  1733  do  1786  służył  we  Włoszech,  w  r. 
1746  odniósł  zwycięstwo  pod  Mesie;  od  r.  1747 
do  1748  wojował  ponownie  we  Włoszech,  a  potem 
w  Niemczech  (1757),  gdzie  się  Odznaczył  w  bitwach 
pod  Weissenfeis  i  Rossbach;  w  r.  1762,  przeszedł- 
szy w  służbę  hiszpańską,  otrzymał  dowództwo  wy- 
prawy na  Minorkę,  wylądował  tam  d.  23  sierpnia 
1781  r.  i  roku  następnego  zmusił  Anglików  do 
kapitulacji  w  Saint  Philippe;  zamianowany  gran- 
dem hiszpańskim,  objął  dowództwo  armii  hiszpań- 
sko-francuskiej, oblegającej  Gibraltar;  w  roku  1783 
został  generalnym  komendantem  królestw  Walen- 
cyi  i  Muroyi;  pozostawił  dzieło  p.  t.  ,Mćmoires 
militaires*  (Paryż  1798).— 3)  Marya  Gśrard  Lu- 
dwik Feliks  Rodryg,  ostatni  książę  C.  (*  w  Pary- 
żu 15  grudnia  1782— f  tamże  22  kwietnia  1870); 
służył  w  wojsku  Napoleona  I,  a  wstąpiwszy  za 
Bestauraoyi  do  pułku  muskieterów^  królewskich, 
odznaczył  się  wielkiem  męstwem  podczas  kampa- 
nii hiszpańskiej  (1823).  —  4)  Ludwik  Antoni 
Franciszek  a  Paulo  Berton  des  Balbes  de  Quier8, 
książę  de  Mahoń  (*  w  Paryżu  15  maja  1775  r. — 
t  w  Awenionie  5  stycznia  1832),  generał  hiszpań- 
ski; odbył  z  odznaczeniem  kampanię  w  Roussillon 
(1793 — 94);    wzięty  do  niewoli  ze  swym   pułkiem. 
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znalaał  we  Franoyi  sympatyczne  przyjęcie,  mimo 
surowego  prawa,  wydanego  praeoiwko  emigrantom, 
a  to  dzięki  swojemu  nazwisku.  Rząd  rzeozypospo- 
litej  traktował  wówczas  o  pokój  z  Hiszpanią;  po- 
stanowiono zatem  wypuścić  jeńca  na  wolność  bez 
iadnych  warunków.  C.,  odprowadzony  do  Hiszpa- 
nii z  wielkiemi  honorami,  otrzymał  stopień  oboż- 
nego;  w  roku  1797  za  nmyślnem  pozwoleniem 
słulył  jako  ochotnik  w  armi  reńskiej  pod  komen- 
dą generała  Morean;  a  gdy  kroki  nieprzyjaciel- 
skie zostały  wstrzymane  wskutek  traktatu,  za- 
wartego w  Campo  -  Formio,  przyjechał  do  Paryża, 
gdzie  go  Bonaparte  przyjmował  z  wielkiem  odzna- 
czeniem. Wróciwszy  do  Madrytu,  C.  dowodził  bry- 
gadą podczas  krótkiej  kampanii  portugalskiej  (1801); 
w  r.  1803  był  gubernatorem  Tortozy,  a  w  roku 
1808  dostał  waine  bardzo  gubernatorstwo  prowin- 
cyj  biskajskich.  Kiedy  król  Ferdynand  uchodził 
do  Bayonuy,  C.  pobiegł  za  nim  i,  przedstawiając 
całe  niebezpieczeństwo  podróiy,  usiłował  go  za- 
trzymać, ale  król  rad  jego  nie  usłuchał.  Józef 
Bonaparte,  objąwszy  tron  hiszpański,  znalazł  w  C-ie 
wiernego  stronnika,  to  też  zamianował  go  genera- 
łem porucznikiem,  wicekrólem  Nawarry  i  komen- 
dantem w  Toledo  i  Cuenca.  Ferdynand  VII,  wró- 
ciwszy do  Hiszpanii,  skazał  generała  na  wygnanie. 
C.  udał  się  do  Francyi,  gdzie  odzyskał  część  dóbr 
rodzinnych  i  otrzymał  (1825)  od  rządu  indemni- 
zacyę  z  miliarda  franków,  przeznaczonego  na  wy- 
nagrodzenie strat,  jakie  ponieśli  emigranci.  Na 
wstawienie  się  rządu  hiszpańskiego,  Karol  X 
nadał  C-owi  tytuł  honorowego  generała  porucznika. 
—Syn  tego  C-a— 6)  Ludwik  (•  1801  —  t  1841), 
zostawił  tylko  córkę.  ' 

Crlmen  laesae  majestatis.  Przestępstwo  prze- 
ciwko osobie  panującego,  zamach  na  jego  życie, 
swobodę  i  cześć  nazywały  się  w  starot.  Rzymie: 
Crimen  laesae  majestatis.  Na^wa  ta  prze- 
szła do  nowszych  prawodswstw,  a  chociaż  w  naj- 
nowszych  prawodawstwach  krajów  europejskich  te- 
go rodzaju  przestępstwo  ma  swą  właściwą  nazwę 
w  języku  krajowym,  to  jednak  nazwa,  wymienio- 
na w  nagłówku,  stała  się  wyrażeniem  popniarnem 
dla  oznaczenia  zbrodni  przeciwko  majestatowi  kró- 
lewskiemu i  często,  dla  określenia  tego  rodzaju  prze- 
stępstwa, używa  się  jej  w  mowie  potocznej  i  w  dzie- 
łach uczonych  prawników.  Właściwie  Cr.  1.  m. 
oznaczało  tylko  przestępstwo  przeciwko  osobie  pa- 
nującego, auie  wogóle  przestępstwo  stanu,  mające 
na  celu  bądś  przewrót  państwowy,  bądź  zmianę  tronu, 
lub  też  skierowane  przeciwko  rodzinie  panującego; 
z  biegiem  czasu  jednak  pospolicie  nazwa  ta  była 
używana  dla  oznaczenia  wszelkich  przestępstw 
tego  rodzaju.  U  nas  prawo  z  roku  1588  określi- 
ło dla  Korony  rodzaj  i  charakter  przestępstwa, 
zwanego  Obrazą  majestatu,  jak  również  i  kary 
za  takie  przestępstwo;  dla  Litwy  zaś  określił  to 
samo  Statut  Litewski.  Za  obrazę  majestatu  po- 
czytywane były:  sprzysiężenia,  zamachy  i  spiski 
przeciwko  osobie  króla;  przestępstwo  takie  prze- 
ciwko rodzinie  królewskiej  nie  było  poczytane  za 
obrazę  majestatu.  Wspólnicy  byli  traktowani  na 
TÓwni    z   przestępcami.     Oskarżjipielem  mógł    być 


każdy,  nawet  i  nie-szlaohcio,  jeśli  jednak  oskarże- 
nie przeciwko  szlachcicowi  okazało  się  nie  praw- 
dziwem,  to  oskarżyciel  nie-szlachcio  tracił  głowę, 
podczas  gdy  oskarżyciel  szlachcic  płacił  tylko  200 
grzywien  kary  i  musiał  odsiedzieć  12  tygodni  wie- 
ży. Zbrodnie  o  obrazę  majestatu  sądził  sąd  sej- 
mowy, a  groziła  za  nie  kara  śmierci  i  konfiska- 
ta majątku.— Kodeks  kamy,  obowiązujący  u  nas, 
w  art.  241  tak  określa  powyżej  omawiane  prze- 
stępstwo; „Wszelkie  złe  zamiary  i  czyn  przestę- 
pny przeciwko  życiu,  zdrowiu  lub  czci  monarchy 
i'dążenie  do  strąceniafgo  z  tronu,  pozbawienia  swobo- 
dy i  władzy  Najwyższej,  jak  również  dążenie  do 
ograniczenia  praw  monarchy*.  Pod  tę  samą  ka- 
tegoryę  przestępstwa  kodeks  podciąga  wszelkie  czy- 
ny i  dążenia  w  tym  kierunku,  choćby  jeszcze  nie 
dokonane,  gdy  się  jednak  stanowczo  już  zaznaczy- 
ły, czy  to  przez  zmowę  z  drugimi,  czy  też  przez 
piśmienne  wyrażenie  zgody  na  dokonanie  takiej 
zbrodni,  wogóle,  gdy  zostały  już  rozpoczęte  jakieś 
kroki  przygotowawcze  do  wykonania  danej  zbrodni. 
Kodeks  nie  rozróżnia  przestępstw  przeciwko  osobie 
monarchy,  od  przestępstw  przeciwko  rodzinie  pa- 
nującego, a  nawet,  na  mocy  artykułu  dodatkowego, 
taką  samą  karę  śmierci,  jak  za  obrazę  majestatu, 
stanowi  (art.  244')  za  gwałt  przeciwko  straży  ce- 
sarskiej i  przeciwko  członkom  domu  cesarskiego. 
Kodeks  również  nie  odróżnia  wykonawców  głów- 
nych od  wspólników,  współdziałaczy,  podżegaczy  lub 
ukrywających  przestępców  albo  przestępstwo,  stano- 
wiąc dla  nich  w  art.  243  karę  śmierci.  ^  '' 

Crimmitsołiatl,  ob.  K  r  i  m  m  i  t  s  o  h  a  u. 

GrineslTlS  Krzysztof,  oryentalista  czeski  (*  1584 
w  Sławkowie  Czeskim— f  1029  w  Altdorfie).  Nau- 
ki wyższe  pobierał  w  Jenie  i  Wittenberdze,  gdzie 
szuzególnie  oddał  się  studyom  języka  hebrajskiego, 
cbaldejskiego  i  syryjskiego;  poozem  został  profeso- 
rem tychże  języków  w  uniwersytecie  wittenberskim, 
następnie  był  pastorem  w  Peszwerdzie  w  Wyższej 
Austryi,  którą  jednak  z  rozkazu  Ferdynanda  II, 
1624  r.,  jako  protestant,  musiał  opuścić,  udając  się 
do  Bawaryi;  tu  osiadł  w  Altdorfie  i  w  tamtejszym 
uniwersytecie  został  profesorem  języków  wschod- 
nich, a  następnie  pastorem  i  kazuodsieją.  C.  był 
jednym  z  wybitnych  swojego  czasu  nauczycieli  i  pi- 
sarzy; jest  on  pierwszym  autorem  gramatyki  i  słowni- 
ka syryjskiego  w  Niemczecb,  które  ogłosił  p.  t.  .Gly- 
mnasium  syriacum,  hoc  est  lingnae  Jesu  Christi  ver- 
naculae  perfecta  etc."  (Wittenb.  1611);  .Lexioon 
syriacum  e  Novo  Testamento  et  rituali  Severi  qnoa- 
dam  patriarchae  Alexandrini  syro  coUeotum*  (t-te 
1612).  Prócz  tych  dzieł  wydał;  „Epistoła  s.  Pauli 
ad  Romanos  syriace  sed  oharactere  chaldaioo  ex- 
pressa"  (Wittenb.  1611);  .Epistoła  8.  Pauli  ad  Ti- 
tum  syriace  &"  (t-że  1613);  Lingua  samaritana  ex 
scipturae  sacrae  &"  (t-że);  ,Exercitationes  hebra- 
icae*  (AUdorf  1625);  .Oymnasium  chaldaicum"  (2 
tomy,  gramatyka  i  słownik  jęz.  chaldejskiego;  No- 
rymb.  1626  i  1628);  „Orthographia  linguae  syria- 
cae*  (AUdorf  1628);  .Babel  sive  deconfusione  lingaa- 
rum  &*  (Norymberga  162d;  dzieło,  w  którem 
wszystkie  języki  wyprowadza  z  hebrajskiego).  Nad- 
to treści  teologicznej:  „Sefer  zikron"  (liber  memo- 
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rabilis);  ,AnalyaiB  Novi  Testamenti*  (Norymberga 
1625  i  1627);  .Dispotationes  theologicae  de  fide 
oatholica  b.  Petri  pontiflcum  primi  et  maxiini  eto.* 
(Altdorf  1626—29).  ^  a.  k. 

Oriaile.  wieaieo.  Według  prawa  polskiego  żo- 
nie, która  nie  miała  posagu  {dos),  lub  wiaaa  {doła- 
Htmm),  naletała  się  ze  spadku  po  mężu  pewna 
suma  pieniędzy  „za  wieniec*  (pro  erinUe).  Statut 
mazowiecki  kaięoia  Janusza  z  r.  1404  ustanawia 
la  wieniec  15  kop  groazy;  zwód  Ooryńskiego  orze- 
ka, 2e  wdowa  nie  traci  C.  przez  zamęicie  powtór- 
ne; 2e  po  jej  śmierci  biorą  je  dzieci  lub  oso- 
by, którym  odstąpione  zostało.  W  księgach  sądo- 
wych wielkopolskicb  z  wieku  XIV  spotyka  się  utot- 
samienieC  aredos,  redotalitium  i  ser  tam  t.j. 
B  wianem.— Ob.  Dunin  ;,Dawne  mazowieckie  pra- 
wo' (Warszawa  1880,  str.  129);  Hubę  „Prawo  pol- 
skie w  XIV  wieku"  (Warsz.   1886,  str.  71).     *•  »• 

Cri&oidea,  Liliowce  (paleont).  Paleontologo- 
wie gromadę  liliowców  dzielą  na  dwie  grupy: 
starszą,  Palaeocrinoidea,  i  młodszą,  Neocrinoidea, 
jakkolwiek  trudno  jest  ścisłą  między  niemi  wy- 
snaozyó  granicę.  Pierwsze  występąją  obficie  w  po- 
kładach paleozoicznych  z  wyjątkiem  kambryjskich 
i  pprmskioh.  Najbardziej  rozwinięte  są  one  w  górnym 
sylnrze  i  dolnem  ogniwie  węglowem,  zarówno  w  Pół- 
nocnej Europie,  jak  i  w  Północnej  Ameryce.  Dru- 
gie miejsce  zajmuje  dolny  sylur  północno  -  amery- 
kański, dewon  reńsko- belgijski  i  formacya  węglo- 
wa w  Bossyi.  Liliowce  młodsze  występują  dwo- 
ma tylko  rodzajami  w  tryasie;  w  jurze,  w  której 
najsilniej  są  rozwinięte,  spotykamy  licznych  przed- 
stawicieli pen  tak  rynid  ów,  apiokrynidów  i  t. 
p.,  prawie  wyłącznie  z  Europy.  Ubogiemi  w  li- 
liowce zdaią  się  być  pokłady  kredowe  i  trzeciorzę- 
dowe, co  może  stąd  pochodzi,  że  nie  znamy  dotąd 
boga^roh  składów  tych  skamieniałości  z  formacyj 
owych.  Obecnie  kwitną  jeszcze  w  głębokich  mo- 
rzach przedstawiciele  rodzajów  Pentacrinus  i  Coma- 
Ma.  »  •• 

Crinoidea,  Lilie  morskie,  Liliowce.  Gro- 
mada typu  Szkarłupni  (Eihinodermata),  obejmu- 
jąca w  sobie  zwierzęta  wyłącznie  morskie,  które 
albo  w  stanie  dorosłym,  albo  też  w  stanie  młodo- 
cianym, przytwierdzają  się  do  przedmiotów  podmor- 
skich, za  pomocą  stawowego  trzoneczka,  czyli  szy- 
pułki,  wychodzącej  ze  środka  strony  grzbietowej 
zwierzęcia.  Taki  sposób  przytwierdzenia  zwierząt, 
jako  też  ogólna  ich  postać,  przypominająca  nieco 
kwiat,  zjednały  im  nazwę  lilij  morskich.- Ciało 
właściwe  mają  kieliohowate  lub  tarczowate;  grzbie- 
towa strona  ciała  wypukła,  okryta  wapienuemi  ta- 
bliczkami i  twarda;  brzuszna,  zwrócona  ku  górze, 
osłoniona  miękką  skórą  i  przypłaszczona.  Z  brze- 
gów ciała  wychodzi  pewna  ilość,  zwykle  5  lub  10, 
stawowatych  ramion,  które  często  rozgałęziają  się 
mniej  lub  więcej;  wzdłuż  brzegów  ramion  głównych 
wychodzi  z  każdej  strony  szereg  gałęzi  bocz- 
nych (pmnulae),  ułożonych  pierzasto.  Grzbietową 
powierzchnię  tak  ciała,  jako  też  ramion  oraz  ga- 
łęzi bocznych,  wspierają  wapienne,  grube,  ściśle 
t  sobą  zt  stawione,  części,  które  w  każdem  ramie- 
niu tworzą  szereg  ruchomych    członków,   połączo- 


Fig.  140.    U  ot  w  terach  i.  Antedon  rosacea   cr-jli  IComa- 
tula  mediierranea,  zwierzę    płyvrając«,     widilane    z* góry. 

nycb  z  sobą  nakształt  kręgów,  mięśniami  poru- 
szanych; części  należące  do  ciała  tworzą  kielich, 
w  którym  mieszczą  się  wnętrzności.  W  skład  trzo- 
neczka czyli  szypułki  wchodzi  szereg  członków  wa- 
piennych, podobnych  do  paciorków  krążkowatych, 
lub  pięciokątnych,  złączonych  więzami.  Wzdłuż  szy- 
pułki przebiega  kanał  z  naozymami  kręgowatemi 
i  nerwami.  Na  szypułoe  zdarzają  się  często  długie, 
nitkowate  wyrostki,  które  ró- 
wnież są  wapienne  i  członko- 
wane.  W  przeciwstawieniu  do 
strony  grzbietowej,  strona 
brzuszna,  tak  ciała,  jaka  teł 
ramion,  jest  zwykle  pokryta 
miękką  skórą.  Pośrodku  brzu- 
sznej powierzchni  ciała  znaj- 
duje się  otwór  gęby,  który 
prowadzi  do  kanału  pokar- 
mowego, kończącego  się  od- 
bytem, położonym  w  nie- 
znacznej odległości  od  gęby, 
na  tejże  samej  powierzchni 
ciała,  u  wierzchołka  małej, 
stożkowatej  rureczki,  z  boku 
umieszczonej.  Od  gęby  roz- 
chodzą się  brózdy,  pokryte 
rzęsami  (migawkami),  ciągną- 
ce się  wzdłuż  ramion  i  ich 
rozgałęzień  bocznych.  W  brós- 
daoh  wznoszą  się  nóżki,  któ- 
re nie  posiadają  przyssawek  i 
ułożone  są  2-ma  szeregami, 
tak  na  ciele,  jako  też  i  na 
ramionach  1  gałązkach  bocz- 
nych. Pod  brózdami  znajduje 
się  naczynie  wodne,  dające 
gałąź  do  nóżek.  Naczynia  te, 
czyli  kanały,  schodzą  się  w  je- 
den kanał  pierśoieniowaty, 
otaczający  przewód  pokar- 
mowy, taż  przy  otworze  gę- 
bowym. Z  tego  kanału  wy- 
chodzi przewód  kamienny. 


Kig.  141. 
nhizocriHus  lofoten$i*. 
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IcońcB^oy  się  w  jamie  oiała  jednym,  lub  kilkoma 
otworami,  przez  które  płyn,  zawarty  w  jamie  cia- 
ła, przenika  do  przewodów  wodnych.  W  ściance 
ciała  znajdują  się  u  Liliowców  delikatne  po- 
ry, przez  które  woda  morska  przenika  do  ja- 
my oiała.  '—  Organa  płciowe  (tak  u  samca, 
jak  i  samicy)  ciągną  się  w  postaci  rurki,  wzdłuż 
każdego  ramienia,  i  dają  gałązkę  do  każdej  gałązki 
bocznej  ramion;  tylko  w  gałązkach  bocznych  orga- 
nów płciowych  rozwijają  się  jaja,  wskutek  czego 
gałązki  boczne  silnie  nabrzmiewają,  gdy  pnie  głó- 
wne pozostają  jałowe.  Jajka,  jakoteż  nasienie,  wy- 
4lostają  się  nazewnątrz  przez  drobne   otworki  booc- 


Fig.  142,  Ciało  właściwe  fKielich)  Pokwita  (^Pen- 
tacrinut  Oerstedii),  widziane  od  strony  ko  górie  zwróco- 
nej, czyli  brzusznej;  z  ciała  wychodzi  5  ramion  z  któ- 
rych kaide  rozdziela  się  na  dwa;  ramiona  są  odcięte  przy 
samym  początkn. 

m.  otw6r  gęby. 

a.  odbyt  na  wierzchotkn  wyrostka  stożkowatego. 

h.  ramię. 

p.  g«łąska  boczna  (pinnuia). 

/  brózda. 


fig.  143.    Łiorary   AnUdon   rotacea,    w  rółnych   stadyach 
rozwojn. 
o)  młoda  larwa  po  opaszosenin  jajka  (swobodnici  pły- 
wająca). 

b)  nieco  starsza  larwa,  swobodnie  pływająca, 
wewnątrz  której  są  jnż  rozwinięte  cięści  skieleta 
AiUedon; 

c)  Larwa  jeszcze  starsza,  wkrótce  po  przytwierdze- 
nia się. 

0.  itęba. 

p,  tarcza  nołna, 

1.  szypułka. 
t.   tułów. 


nych  gałęzi. — Ilozwój  znany  jest  tylko  u  Antedon. 
Z  jajka  powstaje  larwa  jajowatego  kształtu,  opa- 
trzona 4-ma  pierścieniami  rzęs  (migawek)  i  za- 
kończona na  tylnym  końcu  pęczkiem  migawek. 
Przez  pewien  czas  larwa  pływa  swobodnie  w  wo- 
dzie, poczem  przytwierdza  się  jednym  końcem  i  wy- 
dłuża się;  podstawowa  część  jej  oiała  staje  się 
cienką,  przekształca  się  w  łodyżkę,  gdy  tymcza- 
sem na  przeciwległym  końcu  ciała  wyrastają  ra- 
miona. Później  ciało  wraz  z  ramionami  odrywa 
się  od  łodyżki  i  resztę  życia  zwierzę  spędza  swo- 
bodnie, jako  dojrzała  istota  (Commałtiia).  Crinoidea 
karmią  się  drobne  mi  skorupiakami,  wymoczkami 
i  wodorostami  (Diatomae),  które  wprowadzają  so- 
bie do  gęby  przez  działanie  rzęs  (migawek),  wy- 
ściełających brózdy.  Z  dwunastu  znanych  dotąd 
żyjących  rodzajów  Crinoidea,  z  480  gatunkami, 
większa  część  opatrzona  jest  szypułkami  i  przeby- 
wa wyłącznie  prawie  w  wielldoh  głębokościach, 
przytwierdzona  do  różnych  przedmiotów  podwodnych, 
lub  wprost  do  dna.  Wyprawy  naukowe  lat  osta- 
tnich, które  miały  na  celu  badanie  głębokości 
i  dna  oceanów,  zapoznały  nas  bliżej  z  temi  forma- 
mi głębiuowemi.  Mniejsza  część  rodzajów  i  ga- 
tunków obejmuje  formy  bezssypułkowe,  żyjące  na 
płytkiej  wodzie  i  w  pobliżu  brzegów.  Lilie  mor- 
skie w  dawniejszych  okresach  ziemi  odgrywały  wy- 
bitną rolę  i  żyły  daleko  obficiej  niż  obecnie.  Do 
ważniejszych  przedstawicieli  Crinoidea  należą:  An- 
tedon Fróm.,  Bozwierucha;  tylko  w  młodocianym 
wieku  jest  na  szypułoe  osadzona,  następnie  oddzie- 
la się  od  niej  i  swobodnie  się  czołga,  a  nawet 
za  pomocą  ramion  może  swobodnie  pływać.  Ciało 
ma  okrągłe,  tarczowate,  wypukłe,  otwór  gębowy 
centralny,  od  którego  rozchodzi  się  5  brózd  z  nóż- 
kami i  rzęsami;  z  brzegów  oiała  rozchodzi  się  10 
ramion  z  pierzasto  ułożonemi  bocznemi  gałązeczka- 
mL  Znanych  jest  kilka  gatunków,  zamieszkujących 
różne  morza,  mianowicie  zaś  m.  Śródziemne  i  Oo. 
Atlantycki;  trzymają  się  w  blizkości  brzegów. — Naj- 
więcej znany  gatunek:  A.  rosacea  Norm.,   jego   do- 


Fig  144.  Bozwieracha.  Antedon  rotacea  czyli  Comatidtt 

meditenrannea,  zwierzę  dorosłe,  widziane  z  boku,  aczepioae 

do  przedmiotu  podwodnego,  za  pomocą  wyrostków  poaosta- 

ływ  po  oderwaniu  się  od  szypułkL 
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rosła  forma  nosi  nasvę  Comałula 
medUerrannea  Lam.  Bywa  różnych  ko- 
lorów, od  bru<lao>iółtego,  pomarańczo- 
wego, purpurowego,  oierwonegos  pla- 
mami bmnataumi  i  białemi.  Średni- 
ca największa  16  cm.  Bardzo  pospo- 
lity w  m.  Śródziemnem  i  Oceanie  At- 
lantyckim, na  głębokości  35  stóp.  Po 
oderwaniu  się  od  azypułki  posiada 
zwierzę  wyrostki,  które  służą  mu  do 
czepiania  się  obcych  przedmiotów. — A. 
phalangium,  A.  EschrichłH  Miill.  Penta- 
erinus  Miller,  P  ok  wit.  Jest  to  wiel- 
ka Lilia  morska  z  10  ramionami,  któ- 
re rozszczepiają  się  niekiedy  kilka- 
krotnie; szypułka  silna,  pokryta  od  gó- 
ry do  dołu  okolkami  wyrostków  ozłon- 
kowyoh.  Gatunki  żyjące  mieszkają 
w  Oo.  Atlantyckim  i  Oc.  Spokojnym 
na  znacznych  głębokościach — P.  aste- 
rius  L.  (P.  Ct^ut  Medusae  Lam.),  Bhi- 
zocrimts  M.  Sars.  Ciało  kieliohowate, 
8  pięcioma  ramionami  prostemi,  osa- 
dzone na  długiej  szypułce,  opatrzonej 
u  spodu  rozgałęaionemi  wyrostkami, 
któremi  przytwierdza  się  do  różnych 
przedmiotów  na  dnie.  Bh.  łofołensis 
M.  Sars,  dochodzi  do  8  om.  długo- 
ści, 8  czego  na  szypułkę  przypada 
7  om.,  długość  ramion  1.1  cm.,  jest 
to  Grinoid  mały, — w  Oc.  Atlantyckim 
na  głębokości  80—956  stóp.     *  s. 

Orintun  L.  Ponętlin.  Krynli- 
lia  czerwona.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny Amarylkowatyoh  (AmariUi- 
deae);  są  to  rośliny  cebulowe  zwrotni- 

kowe,  o  liściach   ułożonych   w  kilku 

Eteiiricliti {.szeregach  1  -pięknych  wonnych  kwia- 
tach w  wielkich  baldacbaoh.  Owoc 
— torebka  skóriasta,  zawierająca  nieliczne  kanciaste 
nasiima.  C.  amabUe  Don.,  rośnie  w  Indyaob  Wscbo- 
dniidi  na  wybrzeżu  Koromandelskiem,  najpiękniej- 
szy I  gatunków;  cebulę  ma  prawie  walcowatą,  na 
80—40  cm.  wysoką,  liście  prawie  na  2  m.  długie, 
do  16  om.  szerokie,  liniowo-lancetowate,  trwałe, 
g^ąbik  do  1  m.  wysokości;  baldaazki  obfite,  zawie- 
rające po  20—30  kwiatów,  aa  długich  szypułkach; 
kwiaty  purpurowe  z  białym  przykoronkiem.  Prę- 
ciki 1  słupki  również  purpurowe.  C.  anaticum  L., 
w  Bengalu  i  na  wyspach  Moluckioh,  ma  kwiaty 
białe;  cebulę  jej  kładą  na  raay;  również  jako 
lekarstwo  po  spożyciu  trujących  ryb  i  raków,  wy- 
wohge  ona  silne  wymioty  i  poty.  C.  eapense  Herb. 
na  Przylądku  Dobrej  Nadziei,  ma  kwiaty  białe  lub 
blado-róśowe,  liście  trwałe.  Bośnie  obficie  w  do- 
nicskacb,  zanurzonych  w  naczyniu  z  wodą.  G.  sca- 
brum  Sima.,  z  St.  Michael;  kwiaty  ma  ozerwono- 
yrążkowane.  ^*-  ''•  '■' 

Orlooeras  Łóv.  (palaont.)  Anoylooeras  d'Orb. 
Toxooeras  d'Orb.  Rodzaj  kopalny  mięczaka  z  gro- 
mady głowo  nogo  w  {Cepkal^oda),  rodziny  am- 
in o  n  i  t  ó  w,  o  skrętach  oddzielonych  od  siebie,  zwi- 
iuęty(di  spiralnie    w  jednej  płaaeozyiinie,    albo  na- 


%J^ 
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stępnie  zagiętych  hakowato, 
rzadziej  nieprawidłowo  ślima- 
kowatyoh  {Hełeroceras  Neum). 
Żebra  zwykle  pojedydcse, 
rzadziej  rozszczepione,  cz^ 
sto  zdobne  brodawkanii  lab 
kolcami.  Skamieniałośó  bar- 
dzo pospolita  w  dolnem  ogni- 
wie kredowem,  szczególniej 
w  ueokomie.  Oatunid:  Cr. 
Duvali  Lóv.  ze  środkowego 
neokomu  w  Alpach  i  Chili;  Cr. 
Emeriei  Lśv.  i  Or.  Tabardh 
Ast.  z  górnego  neokomu  w 
Alpach;  Cr.  Matheroni  6! Oib. 
%  piętra  aptyjsklego  w  Południowej  Francyi  i  Cr. 
gigas  Sow.  z  tegoż   piętra  w  Anglii.  ^  '• 

Orlap  Bdwards  (•  d.  10  grudnia  roku  180« 
w  Rendlesham  [Suffolk]  —  f  w  Londynie  d.  14  li- 
stopada r.  1882),  anatom,  flzyolog  i  patolog  angiel- 
ski. W  r.  1826  rozpoczął  nauki  lekarskie  w  Lon- 
dynie, dokończył  ich  w  Paryżu  (1880)  i  zajął  si« 
wykonawstwem  lekarskiem  w  Brixton,  a  późnij 
w  Londynie,  gdzie  miał  wielkie  powodzenie.  Po- 
mimo to  przerwał  swą  działalność  i  w  celu  dal- 
szego kształcenia  się  wyjechał  naprzód  do  Dubli- 
na, następnie  do  Szkocyi,  i  w  St.  Andrews  otrzy- 
mał w  r.  1843  godność  dolctorską,  poczem  wrócił 
do  zajęć  dawnych  w  Londynie.  Był  człowiekiem 
nadzwyczaj  zacnym,  a  bardzo  sumiennym  i  uczo- 
nym badaczem.  Anatomia  zawdzięcza  mu  odkry- 
cie zastawek  w  żyle  śledzionowej  (vena  splenioas. 
lienalis);  zajmował  się  też  gorliwie  anatomią  po- 
równawczą i  patologiczną  i  założył  muzeum,  w  któ- 
rem  zgromadził  przeszło  6  000  okazów  andtomioi- 
nyoh.  NajwybitnieJBzemi  pracami  jego  są:  ,A  trea- 
tise  on  tbe  struoture,  diseases  and  ipjuries  of  the 
blood  yessels*  (Londyn  1847,  praca  ta  otrzymała 
nagrodę  Jacksona)  i  „Treatise  on  tbe  structure 
and  use  of  the  spleen"  (tamże  1855).  Oprócz  tego 
C.  ogłosił  jeszcze  bardzo  wiele  prac  innych,  z  dzie- 
dziny anatomii,  fizyologii,  patologii,  medycyny  we- 
wnętrznej, chirurgu  i  zoologii;  są  one  rozproszone 
po  różnych  czasopismach;  wiele  z  nich  znaleźć  mo- 
żna w  ^.Transactions  of  the  PatoL  Soo.*  i  w  re- 
dagowanym przez  C-a:  .London  Medical  Examl- 
ner"  (1850— 1852).— Por.  ,The  Lancet"  (r.  1882, 
II  Btr.  1010.  »'  '•  P- 

Orispalt,  rozległy  pień  górski  w  Alpach  Olara- 
eńskich,  zachodnich,  na  granicy  kantonu  Graubiin- 
den  i  Uri,  3  080  m.;  jego  olbrzymie  gałęzie:  Oinf 
(3  098  m.)  i  Bristenstock  (8  075  m.)  sterczą  ponad 
drogą  żelazną  Gotardzką  oraz  ponad  przełęczą  Ober- 
alp,  czyli  nad  dolinami  górnego  Reussu  i  górnego 
Renu  (Tawetsohtbal). — Jest  to  najbardziej  zachodni 
wyskok  grupy  Todi,  stanowiący  jądro  Alp  Glarueń- 
skich.  W  starożytności  Crispaalta,  a  także 
Cr  e  sta  al  ta.  *»*•  s. 

Crispi  Franciszek,  mąż  stanu  włoski  (*  w  Ri- 
bera,  w  Sycylii,  4  października  1819  r.).  Studyo- 
wał  prawo  w  Palermo  i,  zostawszy  adwokatem 
w  1846  r.,  udał  się  do  Neapolu,  gdzie  zawiązał 
stOBuaki  z  rewolucyonistami  i  zaczął  spiskować. — 
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Powróciwszy  do  Palermo  po  rewolucyi  z  12  sty-  j 
enis  1848  r.,  C.  prooował  w  ministeryum  wojoy- 
Będąo  deputowanym  w  parlamencie  sycylijskim, 
przedstawiał  w  nim  skrajne  idee.  Po  zgniecenia 
rewolucyi  zbiegł  do  Turynu,  gdzie  był  współ- 
pracownikiem dzienników,  opponujacych  przeciwko 
Uberalnej  polityce  hr.  Cavoura.  Wysłany  z  Pie- 
montu, udał  się  na  Maltę,  a  potem  do  Paryża, 
skąd  wydalony  w  1858  r.,  pojechał  do  Londynu, 
gdzie  lawiązał  ścisłe  stosunki  z  Mazzinim.  W  r. 
1869  jeździł  na  Sycylię  w  celu  wywołania  w  niej 
powstania,  a  w  1860  r.  ułożył  w  Oenui,  wspólnie 
z  Bertanim  i  BJxio,  plan  wyprawy  Tysiąca  i  skło- 
nił do  niej  Garibaldego.  Wylądowawszy  z  nim 
w  Marsali  11  maja,  uczestniczył  w  stopniu  pułko- 
wnika w  bitwie  pod  Calatalafimi.  Garibaldi  zająw- 
szy  Palermo,  mianował  C-go  ministrem  spraw 
wewnętrznych  i  skarbu  (30  maja).  Na  tern  stano- 
wisku C.  sprzeciwiał  się  przyłączeniu  Sycylii  do 
królestwa  Wiktora  Emanuela,  twierdząc,  ie  jedność 
włoska  winna  hyi  proklamowana  dopiero  w  Rzy- 
mie. Z  tego  powoda  stał  się  niepopularnym  i  wy- 
wołał przeciw  so- 
bie manifestacyę 
z  d.  27  czerwca, 
wskutek  której 
był  zmuszony  u- 
Btąpić  z  ministe- 
'  ryum.  Zostawszy 
jednak  sekreta- 
rzem prywatnym 
Gteribaldego,  za- 
chował cały  swój 
popriedni  wpływ 
na  bieg  wypad- 
ków, a  wkrótce 
potem  powrócił 
i  do  ministeryum. 
W  Neapolu  Gari- 
baldi mianował  go 
ministrem  spraw 
zagranicznych.  I 
na  tern  stanowi- 
sku C.  oppunował  uparcie  przeciwko  anneksyi 
prowincyj  południowych  do  Włoch,  wskutek  jednak 
demonstracyi  za  anneksyą  był  znów  zmuszony  u- 
stąpió  z  ministeryum  (14  października).  Zostawszy 
deputowanym  z  CaatelYetrano  w  parlamencie  wło- 
skim, C.  przez  kilka  lat  był  członkiem  skrajnej 
lewicy,  w  1865  r.  jednak  dokonał  ważnego  prze- 
wrotu w  swoich  przekonaniach  politycznych.  W  bro- 
szurze bowiem  „Republica  e  Monarchia*'  dowo- 
dził, że  monarchia  jednoczy  Włochy,  gdy  rzeczpo- 
spolita je  dzieli.  Było  to  z  jego  strony  wyrzecze- 
niem się  związków  z  partyą  republikańską  Mazzi- 
niego.  Wtedy  został  w  parlamencie  jednym  z  przy- 
wódzców  partyi  radykalno-konstytncyjnej.  Jaku  or- 
gan jej  założył  dziennik  .Riforma".  W  1867  r. 
robił  usiłowania  w  celu  powstrzymania  Garibal- 
dego  na  drodze  do  Mentany.  Obrany  po  wyborach 
powszechnych  z  1876  r.  prezesem  Izby  deputowa- 
nych, został  w  ministeryum  Depretisa  ministrem 
spraw  wewnętrznych.    Wtedy  zdarzył  się  wypadek 
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czysto  prywatnej  natury,  który  o  mAło  co  nie  zła- 
mał raz  na^  zawsze  jego  karyery  politycznej.  Oka- 
zało się  bowiem,  że  zawarłszy  jeden  związek  mał- 
żeński na  Malcie  w  1858  roku,  zawarł  jeszcze 
drugi  za  życia  pierwszej  sony  w  1878  r.  Wy- 
padek ten  wywołał  taki  skandal,  że  C.  był  zmu- 
szony podad  się  do  dymissyi  (7  marca).  Sądy  je- 
dnak oczyściły  go  z  zarzutu  dwnżeństwa,  przyzna- 
jąc, że  pierwsze  małżeństwo,  z  powodu  braku  farm, 
było  nieważne.  Ustąpiwszy  z  ministeryum,  C.  ze- 
brał naokoło  siebie  niewielką  liczbę  deputowanych, 
z  którymi  prowadził  oppozycyę  przeciwko  ministe- 
ryum Cairoli-Depretis.  Po  ustąpieniu  zaś  Cairole- 
go,  wraz  z  nim,  Baccarinim,  Nicoterą  i  Zanardellim, 
utworzył  związek,  tak  zw.  Pentarchię,  która  cią- 
gle napadała  na  ministeryum  Depretisa.  Po  klę- 
sce Włochów  pod  Dogalą  w  Afryce,  położenie  tego 
ministra  stawało  się  coraz  trudniejszem  i  dla  tego  ofia- 
rował on  Crispiemu  tekę  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych (4-go  kwietnia  1887  roku),  którą  tenże  przy- 
jął, pomimo  że  zobowiązał  się  ze  swymi  sprzymie- 
rzeńcami nie  popierać  go.  Depretis  -wkrótce  potem 
zakończył  życie  (29  lipca),  C.  zaś  objął  po  nim 
tymczasowo  ministeryum  spraw  zagranicznych  i  pre- 
zydencyę  w  radzie  ministrów.  Przyjście  jego  do 
władzy  było  przyjęte  przez  wszystkie  stronnictwa 
bez  oporu,  gdyż  wszystko  czuły,  że  słaba  polityka 
Depretisa  nie  wystarcza  i  że  energia  C-go  może 
tylko  podołać  trudnościom.  Nie  należy  jednak  są- 
dzić, żeby  czyny  charakterystyczne  obecnej  polity- 
ki włoskiej,  mianowicie:  zawarcie  trójprzymierza 
z  Austryą  i  Niemcami,  polityka  kolonialna  w  Afiry- 
ce  i  wypowiedzenie  traktatu  handlowego  Franoyi, 
które  zrządziło  tyle  szkody  Włochom,  były  dzie- 
łem C-go.  Politykę  tę  zastał  C.  po  swoich  poprze- 
dnikach, i  prowadził  ją  tylko  dalej,  z  powodze- 
I  iem,  do  1891  r.  Dnia  31-go  stycznia  tegoż  roku 
wniósł  do  parlamentu  projekt  prawa  o  poborze 
ceł,  z  powodu  którego  upadł.  W  głosowaniu  oka- 
zało się  wówczas,  że  oppozycya  liczy  180  gło- 
sów, a  stronnictwo  ministeryalne  tylko  123.  Wła- 
dzę po  C  im  objął  margrabia  Rudini  (d.  9  lutego  r. 
1891).  Zdawało  się,  że  karyera  C-go  polityczna  już 
się  skończyła.  Okazało  się  jeduak,  iż  następne 
ministerya  (Rudiniego,  Giolittiego),  nie  były  zdol- 
ne pokonać  występujących  trudności.  Opłakany 
stan  finansów,  rozterki  z  Francyą,  anarchizm  we- 
wnątrz kraju,  upadek  rolnictwa,  nadużycia  w  ban- 
kach włoskich  (Banca  romana),  przywiodły  Wło- 
chy do  położenia  prawie  rozpaczliwego.  Dla  tego 
opinia  publiczna  wskazywała  C  go  jako  jedyne- 
go człowieka  we  Włoszech,  który  mógłby  słemn  za- 
radzić choć  w  części.  Powołany  znów  do  ministe- 
ryum w  1893  r.;  objął  jego  kierownictwo  i  od  te- 
go czasu  walczy  z  rozmaitemi  przeciwnościami. 
Przedsięwziął  on  głęboko  sięgającą  reformę  admini- 
stracyjną, reorganizscyę  skarbowości  włoskiej,  wy- 
dał prawo  przeciwko  anarchii.  Jaki  przecież  będzie 
rezultat  jego  pracy  —  niewiadomo.  W  każdym  -ra- 
zie C.  przedstawia  dziwny  widok  zmienności  pne- 
konań,  i  różnych  kolei  losu,  przez  jakie  człowiek  mo- 
że przechodzić.  Z  rewolucyonisty  i  spiskowca  bo- 
stał  ministrem  państwa   mouarobicznego,    ozdobie- 
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nym  nąjwyisseoii  orderami  europejskiemi,  jak: 
Ananoyaty,  Św.  Szozepana,  Orła  Czarnego  i  ia.  — 
.ar.  Ene.*  Lam.  (t.  Xin,  885).  *•  <> 

Orispns  FIaviuB  Juliu  b,  oajstarBzy  syn  Kon- 
stantyna Wielkiego  i  Minerwiny  (*  około  300  r. 
po  Nar.  Chr.— f  w  r.  826).  Hojnie  aposaźony  od 
natury,  odebrał  w  domu  rodziciAlakim  troskliwe 
wychowanie;  nauczycielem  jego,  według  świadec- 
twa 6w.  Hieronima,  był  Laktancyusz.  Mając  lat 
17,  otrzymał  tytuł  oesara  i  wyniesiony  sostał  na 
stanowisko  wielkoraądzoy  Gallii,  gdne  w  ciągłych 
potyczkach  z  Oermanami  miał  moinośó  wykaza- 
nia swych  zdolności  wojskowych.  Powtórny  wybuch 
wojny  pomiędzy  cesarzem  Konstantynem  a  współza- 
wodnikiem jego,  Lioyniuszem,  otworzył  przed  C-em 
nierównie  szersze  pole  działalności;  mianowany  na- 
oselnym  admirałem,  zniszczył  w  Hellesponoie  do 
szczętu  dwakroć  liczniejszą  flotę  nieprzyjaciela  i,  opa- 
nowawszy cieśninę,  umożliwił  zdobycie  warownego 
Byzanoynm,  dokąd  się  schronił  był  Licyniusz  po  po* 
raiee  pod  Adryanopolem  (r.  323).  ZwyoięBtwo, 
odniesione  przez  G-a,  roBstrzygnęło  losy  wojny  na 
korsyśó  jego  ojca.  Atoli  sława  i  popularność,  jaką 
wskutek  tego  osiągnął,  arodsł- 
ły  zawiść  i  obawę  o  tron  wła- 
any  u  podejrzliwego  wielce  Kon- 
stantyna, zwłaszcza,  jeżeli  uza- 
sadniopem  jest  przypaazczenie 
OibbOna,  to  żoną  C-a  miała 
być  córka  pokonanego  Lioyniu- 
Bza.  Otoczony  szpiegami,  G.  trzy- 
many był  on  odtąd  nieomal  ja- 
ko więzień  na  dworze  ojca, 
wówczas  gdy  do  Gallii  wysłany 
Boilał,  z  tytułem  cezara,  młod- 
ray  brat  jego,  niepełnoletni  Kon- 
BtancyuBz.  Podejrzliwość  Kon- 
stantyna wkutek  fitłszywych 
denuncyaoyj  ''spotęgowała  się 
niebawem  do  takiego  stopnia,  iż  począł  uważać  wła- 
anego  syna  za  swojego  najniebezpieczniejszego  nie- 
przyjaciela. Oszczerstwo,  rzucone  na  C-a  przez 
macochę  jego,  Faustę,  która  chciała  utorować  dro- 
gę do  tronu  własnemu  synowi,  przyśpieszyło  tyl- 
ko jego  sgubą.  Oskarżyła  C-a  ona  przed  Konstan- 
tynem, że  usiłował  nawiązać  z  nią  kazirodczy  sto- 
sunek. Śród  uroczystości,  jakiemi  Konstantyn  w  r. 
826  obchodził  dwudziestolecie  rządów  Bwoich,  C. 
został  aresztowany  i  pod  silną  eskortą  wysłany  do 
Foli  w  iBtryi,  gdzie  ręce  siepaczy  śmierć  mu 
wkrótce  zadały.  Dwór  cesarza  starał  się  rzucić 
taałonę  na  tragiczny  los  C-a,  i  biskup  Euzebiusz, 
chwalca  Konstantyna,  nie  wspomina  o  tern  ani 
słówkiem.  Póiniejsi  historycy  (Zosimus,  Zona- 
ras)  zaznaczają  tylko,  ii  C.  padł  ofiarą  niecnej 
kalumnii,  przypisując  całą  wiuę  Fauście,  uduszonej 
wkrótce  po  śmierci  C-a  także  z  rozkazu  Konstan- 
tyna.—Por.:  Gibbon  .Hist.  of  the  dec),  and  fali 
of -the  Rom.  empire*;  H.  Schiller  .Geschicbte  der 
rom.  Kaiserzeif   (Ht.  1887).  "'»'• 

Oristatella  Cuv.  Wy s trzeb ka.  Bodzaj  należą 


zwierząt  Mszywiołów,  Bryozoa.  T«orzy  galareto 
watę  kolonie,  pod  spodem  podeszwowato  spłaszczone, 
czołgające  się  z  miejsca  na  miejsce.  Kolonia  przejrzy* 
sta,  miękka,— Btatoblasty  (pączki  okryte  twardą  po- 
włoką, powstające  w  końcu  lata  i  rozwijające  się 
dopiero  na  wiosnę),  krążkowate,  opatrzone  na  brze- 
gach haczykami.  Znany  jest  jeden  gatunek:  C. 
mucedo  Cav.  Kolonia  białawo-żółtawa,  utworzona 
z  3 -eh  szeregów  zwierząt  współśrodkowo  ułożonych; 
środek  kolonii  pozbawiony  zwierząt.  Każde  zwierzę 
ma  liczne  ramiona  (czułki).  Długość  kolonii  zwy- 
kła 8  —5  om.  Zamieszkuje  stawy,  jeziora,  porusza 
się   powolnie  po  roślinach  wodnych.  ^'  ^ 

Cristellaria  Łmk.  (paleoni).  Rodzaj  kopalny 
i  żyjący  z  rodziny  o  twór  nic  (Foramimfera),  o  sko- 
rupce płaskiej  lub  podwójnie'  wypukłej;  pierwsze 
tylko,  albo  i  wszystkie,  komory  zwinięte  w  sy- 
metryczną spiralną;  pępek  niekiedy  tarczką  przy- 
kryty. Gatunek  Cr.  roMata  Łmk.  występuje 
w  lejasie,  bardzo  obficie  w  kredzie;  żyje  też  i  obo* 
cnie.  ^  '• 

Oristo'bal,  miasto  w  Meksyku,  ob.  San  Gri- 
stobal. 


Fig.  148.    A)  Cristatella  macedo,  dwukrotnie  powiększona.— B)  J<d  statoblaat. 

Oristoforl  Bartolommeo,  ałacińslcaBartho- 
lomaeuB  de  Ghristopboris  zwany,  (*  4  maja 
1665  r.  w  Padwie  — t  17  marca  1781  r.  we  Flo- 
rencyi),  wynalazca  fortepianu.  G.  posiadał  fabry- 
kę fortepianów  najprzód  w  mieśoie  rodzinnem,  na- 
stępnie (około  1690)  we  Florenoyi.  Wynalazek 
C-go  został  opisany  saozegółowo  przez  Scipiona 
Maffeiego  w  „Giornale  dei  letterati  d'  Italia*  1711 
roku,  następnie  przedrukowany  przez  specyalne 
{rfsma  niemieckie  i  inne.  Do  czasów  C-go  budo- 
wano spinety  i  klawikerdy,  b  pałeczkami  drewnia- 
nemi  lub  drucikami  metalowemi  (sztyfoikami),  któ- 
re za  przyciśnięciem  klawisza  uderzały  w  struny 
nieopatrzone  tłumikami  (Dampfung).  Dopiero  G. 
nadał  spinetom  formę  fortepianów  dzisiejszych,  wy- 
nalazł młotki  skórkowane,  struny  opatrzył  tłumi- 
kami i  t.  d.  *•  ^•'• 

Oristus  Piotr,  malarz  hollenderski  (*  w  Baer- 
le),  pracował  około  połowy  XV  wieku;  będąc  mie- 
szczaninem w  Bruges,  żył  jeszcze  w  r.  1471.  Por- 
trety, przez  niegu  wykonane,  pełne  są  prawdy  i  ży- 
cia. Z  obrazów  C-a  znany  jest  głównie:  „S.  Eligiuai*, 
oy  do  rzędu  Okrytoustycb,  Lophopoda,  gromady  i  własność  bar.  Oppenheima  w  Kolonii.   Historyczne 

■m^U.  P«vn,  niutr.  Zwb  IM.  T.  xni.  ■       ■        ■  a   tr  ^^ 

Wyiaay  nieomiesMaone  pod  O  snajdoją  się  pod  K.  ^-^  , 
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zDaozenie  prao  C-a  f  olega  na  tem,  że  stanowią  one 
przejście  do  Quintma  MaBsysa.  —  Zasługują  na 
wzmiankę:  .Madonna  ze  Świętymi*,  z  r.  1446,  we 
Frankfurcie  n.  M.;  .Sąd  ostateczny"  i  ,Narodze- 
nie  Pańskie*  w  Berlinie;  tamie  portret  damy.  ^■<^- 

Orlthmnm  Tourn.  Rozłup,  Koper  morski. 
Rodzaj  roślin  z  rodziny  Baldaszkowatyoh  (Om- 
Mliferae).  Jedyny  gatunek  C.  maritimum  L.,  jest 
zielem  trwałem,  wonnem;  łodyga  stojąca,  liście 
mięsiste,  2 — 3  pierzastodzielne,  o  odcinkaoli  linio- 
wo-lanoetowatyoh.  Kwiaty,  żółto-zielonawe,  z  ukła- 
dem w  baldaszki  złożone,  zaopatrzone  w  pokrywę 
i  pokrywkę.  Rośnie  obficie  w  szczelinach  skał  na 
wybrzetach  oceanu  Atlantyckiego  i  morza  Śród 
ziemnego.  Liście  jego  mają  smak  aromatyczny 
i  ostry;  używają  ich  Ao  sałat  i  sosów  ostrych,  świe- 
żych lub  w  postaci  konserw.  Wyciągnięty  z  nich  oląjek 
lotny  ma  posiadać  własności  przeoiwgiistne.  **-  **  ^■ 

Crltohett  Jerzy  (*  w  flighgate  w  r.  1817— t 
w  Londynie  d.  1  listopada  r.  1882),  okulista  an- 
gielski. Wykształcenie  otrzymał  w  Londynie,  w  r. 
1837  został  prosektorem,  a  następnie  chirurgiem 
w  London  Hospital.  Czując  wielki  pociąg  dooftal- 
mologii,  przeszedł  do  szpitala  chorób  ocznych  i  ko- 
lejno zajmował  w  nim  miejsca  asystenta,  chirurga 
ordynującego,  a  nakoniec  konsultanta.  W  r.  1870 
został  członkiem  rady  koUegium  chirurgów,  potem 
wice  prezesem  .Ophtbalmicai  Society",  nakoniec 
przez  lat  kilka  był  okulistą  w  Middlessex  Hospital. 
Słynął  słusznie  jako  nadzwyczaj  zręczny  operator, 
wynalazł  sposób  podwiązywania  tęczówki  (Irido- 
desis)  i  podał  nową  metodę  wyłuszciiania  gałki 
ocznej.  Jako  pisarz  nie  był  płodnym,  ogłosił  je- 
dnak kilka  zasługujących  na  uznanie  prac,  prze- 
ważnie w  gazecie  ,The  Lancet"  (1864-1878).— 
Por.  „Bdtish  Med.  Journal*  (r.  1882,  II,  str.  821). 
Syn  poprzedzającego,  Jerzy  Anderson  C.  należy 
także  do  liczby  cenionych  okulistów  spółczesnych;  na- 
uki ukończył  w  Canterbury  (1867— 1873)  i  zajmował 
posadę  okulisty  w  Royał  Free  Hospital;  obecnie 
jest  konsultantem  w  St.  Mary's  Hospital  w  Lon- 
dynie. ^-  J-  f- 

Cri7elli  Karol,  malarz  włoski  (*  143U  r.  luh 
1440  w  Wenecyi  —  f  tamże  po  r.  14ft3),  był 
uozniemMurana,  którego  wpływ  widoczny  jest  w  pra- 
cach Ca,  wszakże  połączony  z  wpływem  Squarcio- 
nego  i  szkoły  padewskiej.  Miał  upodobanie  do  cie- 
niowania silnego,  a  jednak  wytwornego.  Wyrazy 
twarzy  kobiecych,  a  zwłaszcza  ,N.  Panny",  czynił 
niezmiernie  delikatne,  skromne,  a  powabne.  Za  to 
charaktery  męskie— ascetyczne  i  ostre,  a  postacie 
bez  znajomości  anatomii  kreślone.  Ruchy  postaci 
nad  miarę  przesadne,  a  tła  obrazów,  zwyczajem  sta- 
roświeckim, złocone  w' wypukłe  ozdoby  rzuięte. — 
Obrazy  C-a  znaleźć  można  w  Medyolanie,  Ankoaie, 
Londynie,  Berlinie  i  w  innych  miejscach.  Do  naj- 
lepszych należą:  ,N.  Panna  Bolesna";  ,N.  Panna 
na  tronie*;  .Narodzenie  N.  Panny*,  w  National 
Oalery  w  Londynie;  w  Medyolanie.  w  muzeum  Bre- 
ra,  są:  „N.  Panna*,  .Ukrzyżowanie",  ,Św.  Hiero- 
nim", .8w.  Augustyn",  „N.  Panna  z  Dzieciątkiem*, 
.Koronacya  N.  Panny"  i  .Złożenie  do  Qrobu  Chr. 
Pana".  w^  <»• 


Ormnica  albo  Crnioa,  rzeka  w  Czaraogórzu. 
wpadająca  do  jeziora  Skodarskiego  (Skutari).  Od 
niej  bierze  swoją  nazwę  okrąg  (nabija)  Crmnioki, 
graniczący  na  zachodzie  z  Dalmacyą;  zamieszkują 
go:  Podgóranie,  Djupilanie,  Brczelowie,  Sotouicze, 
Boljewioze,  Limtjanie  i  Olopodolowie.  Znajdują 
się  w  nim  dwie  cytadele:  Be  czak,  nad  jeziorem 
Skodarskiem,  i  Brczeli.  * 

Crnkoyió  Franciszek,  szlachcic  chorwacki 
w  XVII  w.,  który  zyskał  rozgłos  jako  gorący  obroń- 
ca autonomicznych  praw  swego  narodu,  gdy  za  ce- 
sarza Leopolda  I  usiłowano  je  albo  znieść  zupeł- 
nie, albo  w  ostateczności  znacznie  uszczuplić.  Za 
rządów  bana  Bacaana  C.  był  członkiem  konsystp- 
rza  (albo  konferenoyi),  gdzie  się  ześrodkowywał 
zarząd  krajowy,  a  obok  tego  piastował  ursąd  sta- 
łego posła  przy  dworze  cesarskim,  gdzie  wszel- 
kiemi  siłami  popierał  sprawę  autonomii  królestwa 
Chorwackiego.  n- 

Ornej  ewiói,  ród  staro -serbski,  ob.  Czarno- 
górze (dzieje)  i  Czernojewioz  Arseninsa. 

Croce  Jan  Andrzej  Orandi  delia,  zwany 
także  a  Cruoe  lub  Crucejus  (*  w  Oroce  d'Am- 
pngnani  na  wyspie  Korsyce,  w  pierwszej  połowie 
w.  XVI— t  w  Wenecyi  około  r.  1580),  chirurg 
włoski.  Nauki  odbył  w  Wenecyi  i  tamże  praes 
długie  lata  służył,  jako  lekarz  na  galerach  rządo- 
wych. Napisał:  1)  .Cbirurgiae  librl  VII"  (Wene- 
cya  1573  fol.;  II  1596  fol.);  2)  .Chirurgia  univer- 
sale  perfetta  di  tutte  le  parti  pertinenti  al  chirur- 
go«  (Wenecya  1674  fol.,  II  1583;  tłóm.  łac.  p.  n. 
.Chirurgiae  universae  opus  absolutum*  tamże  1596 
fol.;  istnieją  też  tłóm.  franc.  i  niem.).  Łacińskie 
wydanie  dzieła  tego  opatrzone  jest  wybornemi 
drzeworytami,  przedstawiającemi  wszystkie  nanę- 
dzia,  używane  wtedy  do  trepanaoyi  (ob.);  na 
uwagę  zasługuje  też  i  to,  że  C.  podaje  już  narzędzie 
do  kruszenia  kamieni  pęcheraewych.  —  Por.:  Rust. 
.Theor.  prakt.  Handb.  d.  Chirurj^e"  (T.  V  str.  868) 
i  .Diet.  histor.*  (T.  I  str.  889).  »'-^-f- 

Oroce  Oioyanni  (*  około  1560  r.  w  Chiog- 
gia  pod  Wenecyą  —stąd  zwany  ,il  Chioaotto'  — 
-f-  15  maja  1609  r.),  znakomity  kompozytor  mu- 
zyczny, uczeń  Zarlina.  Od  1603  objął  po  Balta- 
zarze Donatim  godność  kapelmistrza  chóru  przy 
kościele  św.  Marka  i  piastował  ją  aż  do  śmierci. 
Z  dzieł  jego,  uważanych  za  bardzo  cenne  pomniki 
wykwintnej  muzycznej  .szkoły  weneckiej",  doszły 
do  naszych  czasów:  sonaty  pięciogłosowe  (1580), 
dwie  księgi  motetów  ośmiogłosowych  (1589  —  90); 
dwie  księgi  madrygałów  pięoiogłosowych  (1585  — 
88),  „Triaoca  musicale*  (1595);  .Capricoi"  na  4 — 
7  głosów,  (humoreski  muzyczne:  między  innemi: 
spór  o  pierwszeństwo  kukułki  ze  słowikiem  i  roz- 
strzygnięcie tego  sporu  przez  papugę);  madrygały 
Bześciogłosowe  (1690):  .Cantiones  saorae*  na  8 
głosów  (Amsterdam  1623),  Canzonetty  czterogłoso- 
we (drugie  wydanie  1596),  msze  ośmiogłosowe 
(1596),  lamentacye  na  4 — 6  głosów,  Improperia, 
psalmy  pokutne  (do  słów  włoskich),  magnifikaty, 
psalmy  nieszporne  i  wiele  inny(di.  ^  ^'*'- 

CrooldlBmus^Szypłanie.  Skubanie;  objaw 
spostrzegany  u  chorych,  dotkni^ch  silną  gorączką. 
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lob  u  konających;  zasadsa  aif  na  tern,  źe  ręce  i  pal- 
ce wytonywają  ruchy  jakby  coń  sknba^,  lub  chwy- 
tały drobne  prkedmioty,  an<>8aąoe  si^  w  powie- 
tna.  ^-  '•  ^• 

CrooodUia,  Krokodylo  watę  (paleont.)  Rsąd 
gadów  kopalnych  i  tyjących  obecnie  w  krajach 
depłyob,  istniejący  joś  od  okresn  tryasowego.  Po- 
stacie ich  mezoaoiozne  (drugorzędowe)  były  w  czę- 
ści mieszkańcami  mcraa,  gatonki  trzeciorzędowe 
i  obetme  iyją  w  słodkich  wodach.  ^-  ^• 

CrooodiltlB  L.  Krokodyl  (paleont.).  Gad  ko- 
palny, istniejący  od  początku  okresu  trzeciorzędo- 
wego, oraz  źyjąoy  obecnie  w  starym  i  w  nowym  świe> 
cie.  Gatnnbd  kopalne:  C.  ^leneeri  Bucki.  (C.  to- 
licgńcus  Owen.),  z  pokładów  eocenowych  w  Anglii 
i  Włoszech;  C.  dams  Cope,  s  pokładów  Bridger 
(górny  eocen)  w  Ameryce  północnej.  ^-  '• 

CrooiU  Ii<  Szafran.  Rodzaj  ro6Iin  z  rodziny 
Kosaóoowatyoh  (Lideae).  Są  to  rośliny  bul- 
wiaste, o  liściach  liniowych,  rynienkowatych,  z  bia- 
łym paseozkiem  w  ńrodkn,  rozw^ająoych  się  jedno- 
cześnie z  kwiatami  lub  po  nich  wprost  z  bulwy  ce- 
bulowatej.  Kwiaty  długie,  rurkowe,  nieco  lejko- 
wate; owoc— torebka  wielonasienna.  Należy  tu  ok. 
50  gatunków  z  Europy  południowej  i  Asyi  zacho- 
dniej. C.  sałwus  Ł.  (Sz.  prawdziwy), ma  liście 
wązko-liniowe,  na  brzegach  zwinięte,  ciemno-zielone, 
ukazigące    się  jednocześnie    z   kwiatem  lub  nieco 
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wcześniej.  Kwiaty  są  krótko -szy pułkowe,  liliowe- 
go koloru;  znamiona  równej  długości  z  okwiatem, 
później  zwieszające  się.  Szafran  pochodzi  prawdo- 
podobnie z  Azy  i  Mniejszej  i  Persyi;  uprawiają  go 
w  Asyi  i  w  Europie.  Udaje  się  na  gruntach  lek- 
kich, bogatych  w  próchnicę,  w  klimacie  ciepłym, 
zwłaszcza  na  pochyłościach,  zwróconych  ku  połu- 
dniu, wszędzie,  gdzie  dojrzewają  winogrona.  Zbie- 
rają go  w  jesieni,  gdy  kwiaty  rozwiną  się  zupełnie; 
I  zebranych  kwaitów  wyj  mają  tylko  potrójne  zna- 


mię,  pozostawiając  śółtą 
szyjkę.  Te-to  znamiona,  wy- 
suszone, stanowią  to,  co  po- 
spolicie w  handlu  nazywa 
się  szafranem  (ob.).  Inne 
gatunki  hoduje  się  jako  ro- 
śliny ozdobne;  takiemi  są: 
a)  kwitnące  w  jesieni:  C. 
iridiflorua  Henf.,  a  Grecyi,  o 
kwiatach  niebieskich;  C.  nu- 
diflorus  Smith.,  zeWsohodu,  o 
kwiatach  blado-niebieskicb; 
G.spedosus  Bieberst.,  z  Tau- 
ryki,  o  kwiatach  oiemno-uie- 
bieskiob:  b)  kwitnące  na 
wiosnę,  bardziej  od  poprze- 
dnich rozpowszechnione:  G. 
vemus  Smith.,  o  kwiatach 
fioletowych  lub  białych,  z  Eu-  fig  150.  Crneus  Tornos. 
ropy  południowej,  i  C.  luteus 

Lam.  (Sz.  żółty),  z  Tauryki,  o  kwiatach śółtych,  du- 
żych i  ładnych;  C.  variegatus  Hoppe,  o  kwiatach 
blado-niebieskich:  C.  nersicolor  Kerr.,  o  kwiatach 
białych,  i  inne.  Wszystkie  te  gatunki  używane  są 
w  ogrodach,  cieplarniacb,  również  zimą  do  pędze- 
nia. ^-  M  K. 

Orofts  Ernest,  malarz  angielski  (*  1847  r. 
w  Leeds).  Pierwszy  większy  obraz  jego  (r.  1874) 
, Odwrót  wojsk  franoaskioh*  qednał  mu  sławę,  a  za 
tym  poszły  inne:  „Bitwa  pod  Ligny",  „Napoleon 
przed  bitwą  pod  Waterloo",  „OliTer  Cromwell", 
„Wellington  idący  do  Waterloo";  za  ten  ostatni 
obraz  został  G.  mianowany  członkiem  akademii  kró- 
lewskiej; należy  też  on  do  rzędu  najlepszych  współcze- 
snych angielskich  malarzy  bitew.  W  obrazach  C-a 
spotkać  można  poprawny  rysunek,  dobrą  charakte- 
rystykę postaci,  na  tle  pięknie  malowanych  krajo- 
brazów. ^-  »• 

Oroisio.  port  nad  bezpieczną  i  dogodną  zatoką 
Atlantyku,  w  departamende  francuskim  Loary  niż- 
szej; szkoła  morska,  wielki  połów  sardeli  i  makreli, 
zotrudniający  339  statków  i  do  3  000  ludzi  (w  1885 
r.  wartość  ryb  złowionych  dochodziła  do  5  mil.  fr.); 
okolica  obflti^e  w  słone  bagniska,  z  których  wy- 
dobywa się  sól  w  ilości  12  000  t.  rocznie;  latarnia 
morska  oświetla  wejście  du  przystani;  kąpiele  mor- 
skie. *•*•  s- 

CroisBant  de  (lareageot,  ob.  Garengeot. 

Crolz  (S  a  i  n  t  e),  osada  w  Szwajcaryi,  ob. 
Sainte  Croix. 

Croiz  (Sainte),  wyspa,  ob.  Santa  Cruz. 

Croizette-Desnoyers  Ludwik  Filip,  inżynier 
francuski  ('SI  maja  1816  r.  w  Paryżu—  t  d.  21 
sierpnia  1887  r.),  był  jednym  z  najwybitniejszych 
konstruktorów  kolejowych  w  pierwszym  pery odzie 
budowy  kolei.  Pod  jego  kierunkiem  budowano 
linie:  Paryż  -  Bordeauz,  Nevers  -  Clermont,  St.  Ger- 
main  des  Fossós-Boanne  i  wiele  innych.  Na  prze- 
strzeni 775  kil.  linij  dróg  żelaznych,  zbudowanych 
przez  C-a  w  czasie  od  r.  1845 —  1868,  znajduje  się 
35  wielkich  mostów  i  8  tuneli.  C.  był  profesorem 
szkoły  dróg  i  mostów  w  Paryżu  i  napisał  wielkie 
dzieło  o  wydatniejszych  mostach,  kiedykolwiek  bądź 
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na  świeoie  wraosionyoh,  atęgsjąo  ai  do  r.  1900 
pned  Chr.;  należał  również  do  międsynarodowej 
komisByi,  rospatrnjącej  projekt  przeprowadsenia  li- 
nii kolejowej  przez  Pireneje  dla  połączenia  Fran- 
cy! z  Hiszpanią.  ^  ^• 

Croker  Jan  Wilson  (•  1780  r,  w  Galway  — 
t  1857  w  fiampton),  publicysta  i  pisarz  angielski. 
Po  nkońoseniu  stndyów  prawnych  w  Dublinie  był 
tamże  adwokatem  i  w  swoich  pismach:  .Familiar 
epistles*  (1804),  „An  intercepted  letter  lirom  Chi- 
na"  (1805)  i  „State  of  Ireland,  past  and  preaent" 
ostro  krytykował  współczesne  stosunki  obyczajowe, 
społeczne,  a  nawet  literackie  w  Irlandyi.  W  roku 
1807  wybrany  na  posła  do  parlamentu,  wkrótce 
potem  został  sekretarzem  admiralicji;  urząd  ten 
piastował  do  r.  1830.  W  latach  1828  do  1882  jako 
konserwatysta  energicznie  występował  w  parlamencie 
przeciw  bilowi  reformy  oraz  bilowi  emancypaoyi  ka- 
tolików. Napisał,  oprócz  kilku  poezyj,  „Stories  for 
ohildren  from  the  history  of  England*  (1817), 
dziełko,  które  posłużyło  Walter  -  Scottowi  za  wzór 
do  jego  ..Tales  of  a  grandfather*.  Wspólnie  z  Wal- 
ter-Scottem  i  Canningiem  zt^ożył  słynny  „Qu8r- 
terly  review*.  Jego  .Memoirs,  diaries  and  oorres- 
pondenoe"  wydał  Jennings(8  tomy,  1884). 

Oroker  Tomasz  Crofton  (*  1798  w  C!ork— 
t  1854  pod  Londynem),  pisarz  irlandzki,  urzędnik 
w  ministeryum  marynarki.  Zasłużył  się  jako  zbie- 
racz i  badacz  pieśni  i  podań  narodowych  irlandz- 
kich. Owoce  prac  swoich  w  tym  kieruka  ogłosił 
drukiem  w  „Researches  in  the  sonth  of  Ireland* 
(1824),  ri^airy  legends  and  traditions  of  the  south 
of  Ireland*  (1826—27;  2  serye);  „Legends  of  the 
lakes,  or  sayings  and  doings  at  Killarney*  (2  to- 
my, 1829;  nowe  wyd.  1878)  i  „Popular  songs  of 
Ireland*  (1839;  nowe  wyd.  1885).  Oprócz  tego, 
na  tle  życia  ludu  irlandzkiego,  napisał  dwa  opo- 
wiadania humorystyczne:  .Bamey  Mahoaey*  i  ,My 
Yillage*  (1832).  Wydał  nadto  niektóre  zabytki 
poezyi  ataro-irlandzbiej  i  „Memoirs*  Holta  (1887), 
jednego  z  przewód  zców  powstania  narodowego  w  r. 
1798. 

CroU  Oswald  (*  w  Wetter  nad  Lahnem,  około 
r.  1660— t  1609),  lekarz  nadworny  księcia  Kry- 
styana  von  Auhalt  •  Beraburg,  zapalony  zwolennik 
Paraoelsa  (ob.),  który  powziął  dziwaczną  myśl  po- 
łączenia w  jodną  całość  nauki  swego  mistrza 
z  dogmatami  kalwinizmu  i  zasadami  flippokrate- 
sa;  dla  tego  też  dzieła  jego  są  cudaczną'  mie- 
szaniną zabobonnego  mistycyzmu  z  nieraz  bardzo 
zdrowemi  i  rozumnemi  poglądami.  Niezaprzecze- 
nie  zasłużył  się  w  każdym  razie  przez  wprowadze- 
nie w  użycie  niektórych  nowych  środków  mineral- 
nych, pomiędzy  któremi  kalomel  pierwsze  miejsce 
zajmuje.  Najważniejszem  dziełem  jego  jest:  „Ba- 
silica  chymica*  (Frankfurt  1608,  i  później  jeszcze 
często  wydawana  i  tłómaczona).  —  Por.  Haeser 
.Lehrb  d.  Gesoh.  d.  Med.*  (wyd.  III  1881,  T.  II 
str.  108).  »'»•*• 

Oto-  Ifagnon.     Pod  taką  nazwą   słyną   skały, 
położone   w   departamencie   Dordogne,   w  pobliżu 
staoyi  kolejowej  Eyzies.    Było  to  w  r.  1868.    Ce 
lem  przeprowadzenia  toru  kolejowego  usunąć  trze- 


ba było  rumowiska  i  obaypy,  które  z  biegiem  ois- 
su  nagromadziły  się  u  podnóża  tych  skał.  Przy 
usuwaniu  tern,  spostrzeżono  otwór,  który  prowa- 
dził do  jaskini.  W  jctj  wnętrzu  znaleziono  szczątki 
kilku  skieletów,  w  tej  liczbie  kobiety,  której  czoło 
przedstawiało  wyraźne  ślady  rany.  Odkrycie  to 
żywo  zajęło  uczonych.  Poszukiwania  niebawem 
stwierdziły,  że  antropologia  przedhistoryczna  ma 
tam  do  czynienia  z  wykopaliskami  epoki  czwartorzę- 
dowej, i  że  znaleziony  typ  ludzki  może  należeć  do 
szczególnej  rasy,  której  badacze  francuscy  nadali 
nazwę  Cro-Magaońskiej.  Niebawem  posypały  się 
dalsze  odkrycia,  ś  z  nich  powstała  hipoteza  że  rasa 
ta,  autochtoniczna  w  tem  miejscu,  uległa  później  na- 
jeusdowi  krótkogłowców,  przynoszących  z  sobą  broń 
polerowaną,  że  walki  trwały  długo  i  że  w  końcu 
dawni  mieszkańcy  musieli  szukać  schronienia  w  ur- 
wiskach górskich.  Inni,  idąc  domniemauemi  śladami 
wędrówki  Cro-M-ków,  powiązali  typ  ich  z  typem 
pewnym  dzisiejszej  ludności  kabylskiej  i,  dawnej 
kanaryjskiej.  Zresztą,  co  jest  rzeczą  zgoła  zrosu- 
miałą  wobec  szczupłości  materyału  a  polotnośd 
bypotez,  wnioski  brzmią  nieraz  bardzo  sprzecznie. 
Ten  sam  autor,  Quatrefages,  w  jednem  dziele 
Cro-magnuńczyka  czyni  brunetem,  w  innem  zaś  — 
blondyneml  Warto  zresztą  zaznaczyć,  że  jedynie 
francuscy  antropologowie  nadali  taką  ogromną  donio- 
słość odkryciu  i  nazwie  Cro-M-skiej;  niemieccy 
zachowali  się  bardzo  powściągliwie.  Bliższe  szcze- 
góły o  dziejach  rasy  Cro-magnońskiej  ob.  Czło- 
wieik  przedhistoryczny.  ''  "• 

Cromarty  l)  C.,  hrabstwo  w  Szkooyi  północ- 
nej, złożone  z  kilku  części  i  politycznie  połączone 
z  hrabstwem  Ross  (ob);  stolicą  obu  jest — 2)  C., 
nad  zatoką  t.  im.,  na  skale  wyniosłej,  osada  bar- 
dzo starożytna,  gdyż  znana  Rzymianom  pod  nazwą 
PortuB  salutis;  wyborna;  przystań,  latarnia 
morska;  wyrób  lin  okrętowych  i  żagli,  handel  śledzia- 
mi i  wędlinami. — W  okolicy  liczne  jaskinie  i  tak 
zwane  „Farąubars  Bed*,  skała,  tworząca  most  na- 
turalny.—8).  O-  Firtb  of  C,  odnoga  Morza  Pół- 
nocnego na  wschodniem  wybrzeżu  Szkooyi,  stanowi 
część  odnogi  Moray;  ma  podobieństwo  do  fiordów 
norweskich,  wazka,  wydłużona,  stromemi  brzegami 
otoczona;  w  czerwonym  piaskow- 
cu epoki  paleozoicznej  szkocki 
przyrodnik  Hugh  odkrył  przy  uściu 
odnogi  kilka  ciekawych  gatunków 
ryb  kopalnych,  jak  Płerychtys. 
Osłeolepis  i  t.  p.  *"*■  '^• 

Cromer  vel  Kromer,  herb 
polski.  Na  tarczy  ściętej  (co  u pć) 
w  górnem  czerwonem  polu  orzeł 
naturalnej  barwy  po  nogi  tylko, 
z  głową  zwróconą  w  prawo,  zroz- 
postartemi  skrzydłami  i  zielonym 
laurowym  wieńcem  na  szyi.  W 
dolnem.srebrnem  polu—tarcza  her- 
bowa Habsburgów,  t.  j.  na  tar- 
czy w  polu  czerwonem  w  poprzek 
pas  srebrny.  W  koronie  szlach. 
nad  hełmem  orzeł  czarny  dwu- 
głowy bez  nóg  i  ogona.  Wyższą 


Fig.  151. 
Cromar  (herb 
polski). 
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otęśd  herbn  wras  i  nobilitaoyą  nadał  Zygmunt  Au- 
gust r.  1552  Marcinowi  Kromerowi  i  Bieoaa,  histo- 
rykowi i  póinieJBsemu  biskupowi  warmińskiemu 
(1572—1589).  Do  herbu  tego  cesarz  Ferdynand 
I,  za  zasługi  położone  przez  Marcina  Kromera,  jako 
poety  i  rezydenta  króla  Zygmunta  Augusta  przy  dwo- 
rze cesarskim,  dodał  oz^ńó  dolną  herbu  i  orła  dwu- 
głowego w  koronie.  Wraz  z  Marcinem  nobilitowani 
zostali  i  bracia  jego:  Bartłomiej,  Mikołaj  i  Jan,  ród 
ten  jednak  wygasł.— Paprocki,  Okolski,  Niesiecki, 
.Metr  kor.«  ks.  82  f.  39;  Borkowski.        *  «•  «• 

Cromford,  miasteczko  w  samym  6rodku  augiel- 
skiego  hrabstwa  Derby,  nad  rzeką  Dervent,  gdzie 
Arkwright  sałoiył  pierwszą  przędzalnię  bawełny 
w  1771  r.  *»*  8- 

Cromleoh,  ob.  Kromlech. 

Crompton,  przemysłowe  miasto  w  angielskiem 
hrabstwie  Lancaster,  niedaleko  miasta  Oldham;  do 
10  000  m-ców.  *"*  8. 

Grompton  Samuel,  wynalazca  angielski  (* 
w  Firwood,  w  hr.  Lancaster  1758  r.— f  w  Bolton 
1827  r.).  Początkowo  oddawał  się  rolniotwu,  pó- 
źniej pracować  zaczął  nad  wynalazkami,  a  przewa- 
żnie w  kierunku  przędzalnictwa,  udoskonalając  sy- 
stem Hargreaves'a,  zwany  .spinning  jenny*.  Od  r. 
1774—1789  pracował  nad  systemem  prządki,  któ- 
ra zastąpiłaby  wynalazek  Arkwrighta  i  Kappa.  Re- 
zultatem pracy  było  wynalezienie  przędzalni  złożo- 
nej, zwanej  .spinning  mule',  polegującej  na  usu- 
waniu się  szpulek  od  walców,  wyciągających  nitki 
w  czasie  ich  skręcania  się  i  na  zbliżaniu  się  do 
walców  w  czasie  nawijania  się  przędzy.  Po  20  la- 
tach ciągłych  zmian  i  ulepszeń  oddał  nareszcie  swój 
wynalazek  do  użytku  powszechnego;  pom  mo  jednak, 
że  znacznie  się  nim  przyczynił  do  podniesienia 
fabrykacyi  wyrobów  bawełnianych,  sam  nie  umiał 
korzystać  z  doniosłych  pożytków  swey  pracy  i  umarł 
w  nędzy.  ••  ''■ 

Chromwell  Tomasz  (*  około  1485  —  f  1540) 
mąż  stanu  1  reformator  angielski,  syn  przemysłow- 
ca; młodość  miał  bardzo  burzliwą  i  awanturniczą; 
w  r.  1504  zerwał  stosunki  z  rodziną,  a  udawszy  się 
do  Włoch,  służył  tam  jako  prosty  żołnierz;  bankie- 
rzy Frescobaldi  z  Florenoyi  przyszli  mu  z  pomo  • 
cą;  wkrótce  przeniósł  się  do  Antwerpii  i  znalazł  za- 
jęcie u  kupców  angielskich;  w  r.  1510  odbył  dru- 
gą podróż  do  Włoch  i  miał  sposobność  poznania  pa- 
pieża Juliusza  II;  w  r.  1512  pracował  u  kupców  we- 
neckich. Wróciwszy  do  Anglii  w  r.  1513,  zaślubił 
córkę  Putneya  i  objął  po  ojcu  eksploatacye  mły- 
nów foluszowych,  przyczem  handlował  na  dużą  ska- 
lę suknem  i  pieniędzmi;  w  r.  1528  otrzymał  urząd 
.soUicitora*  i  zwrócił  na  siebie  uwagę  wszechpo- 
tężnego kardynała  Wolseya  (ob.),  który  go  za- 
mianował swoim  intendentem  i  wprowadził  do  par- 
Ittmentn.  C,  obdarzony  niepospolitym  umysłem, 
nadzwyczajną  pamięcią  i  energią,  odznaczył  się  za- 
raz w  izbie;  był  on  wszakże  przedewszystkiem  spe- 
kulantem. Zamianowany  w  r.  1524  przez  Wolse- 
ya głównym  agentem  do  kasowania  klasztorów, 
których  majątkami  zamierzał  kardynał  obdarzyć 
ulubione  swoje  fundaoye  (kollegia  w  Ipswioh  i  Ox- 
fordzie),    C.    dokonał  tego  dzieła   z   niesłychanem 


brutalstwem  i  na  nlem  się  wsbogadł.  W  r.  1527 
umarła  mu  żona,  zostawiając  kilkoro  dzieci.  Dnia 
17  października  1528  r.  Wolscy  wpadł  w  niełaskę; 
C,  lękając  się  takiegożsamego  losu,  poruszył  wszyst- 
kie sprężyny,  by  obronić  swego  pana;  między  in- 
nem! bronił  go  w  parlamencie;  nagle,  ku  zdumie- 
niu całego  dwom,  otrzynurf  posłuchanie  u  Henryka 
VIII;  00  tam  zaszło,  współcześni 'nie  wiedzą.  Na- 
zajutrz C.  był  już  ulubionym  doradscą  króla  i  stał 
się  wrogiem  katolicyzmu,  więcej  ze  względów  poli- 
tycznych, niźli  z  miłości  dla  protestantyzmu;  zamia- 
nowany został  kanclerzem  szachownicy  (skarbu), 
sekretarzem  królewskim  i  naczelnikiem  archiwów. 
Ogłosiwszy  się  głową  kościoła  anglikańskiego,  Hen- 
ryk VIII  zamianował  Ca  swoim  generahiym  wika- 
ryoszem  do  wszystkich  spraw  duchownych.  Nada- 
wał mu  z  kolei  tytuły:  baroneta,  para,  hrabiego 
Essez  (1586),  dziekana  w  Wells  i  wielkiego  szam- 
belana  (1589).  „Było  to,  pisał  lord  Campbell,  jak- 
by wyniesienie  niewolnika  na  wezyra  w .  jakiemś 
państwie  wsohodniem*.  Stanowisko  C-a  było  bez- 
przykładnem:  jako  generalny  wikaryusz  głowy  ^ko- 
ścioła stał  on  po-nad  wszystkimi  arcybiskupami  i  bi- 
skupami, nawet  po-nad  synodem,  miał  przytem 
pierwszeństwo  w  Izbie  lordów.  W  pełnieniu  swych 
obowiązków  służbowych  portngiwał  się  terrory- 
zmem: pierwsze  gwałty  .legalne"  rozpoczął,  na 
mocy  „act  of  supremaoy*,  na  przywiązanych  do 
poprzedniej  hierarchii:  Reynoldsie,  Hale'u  i  zakonni- 
kach z  Charter-House.  Wypuścił  na  całą  Anglię  sfo- 
rę szpiegów,  którzy  zaprowadzali  prawdziwe  iukwi- 
zycye  i  dopuszczali  się  brutalnych  nadużyć.  Mnich 
Bartley,  już  po  zamknięciu  klasztorów  i  gromad- 
nem  traceniu  zakonników,  nosił  jeszcze  swój  ha- 
bit; C,  spotkawszy  go,  zawołał:  .jeśli  za  godzinę 
nie  zdejmiesz  habitu,  będziesz  wisiałl*  Królewna 
Marya,  będąca  bez  żadnej  opieki  i  obrony  po  śmier- 
ci swej  matki,  Katarzyny  Aragońskiej,  słtia  błagal- 
ne listy  do  ojca,  prosząc  o  przebaczenie,  jeśli  go 
w  ozem  mogła  obrazić;  C.  dał  jej  odmowną  odpowiedź 
w  imieniu  króla,  wreszcie  zmusił  ją  do  piśmiennego 
oświadczenia,  że  uznawała  siebie  *&  córkę  nieprawą, 
a  małżeństwo  swej  matki  za  nielegalne.  C.  był 
też  chciwym:  przyjmował  datki  od  wszystkich  za 
wyświadczane  przysługi,  łaski,  nominacye  i  t.  d.;  ku- 
pił obszerne  dubra,  otaczał  się  niesłychanym  prze- 
pychem. Ale  Henryk  targał  go  często  za  uszy  i  nie 
robił  I  nim  ceremonij.  Zgubiła  go  sprawa  następu- 
jąca. Chcąc  zbliżyć  króla  z  luteranami,  C.  zachęcał 
go  do  ożenienia  się  z  Anną,  księżniczką  Kliwii  (Cle- 
ve),  pokazigąc  portret,  pochlebnie  na  zamówienie 
wymalowany  przez  Holbeina.  Henryk  VIII  kazał 
zaślubić  Annę  per  procuram  i  skwapliwie  wyjechał 
na  jej  spotkanie,  lecz  ujrzał  osobę  woale  do  por- 
tretu niepodobną.  Za  tę  mistyflkacyę  C.  zapłacił 
głową;  d.  10  czerwca  książę  Norfolk  oskarżył  go 
o  Kdradę  na  posiedzeniu  rady;  w  niezmiernie  dłu- 
gim akcie  oskarżenia  zarzucano  mu  malwersaoye, 
rozpowszechnianie  książek  heretyckich  i  mnóstwo 
innych  zbrodni;  nie  stawiono  go  nawet  przed  for- 
malnym sądem;  .bill  of  attainder"  izba  lordów 
przyjęła  prawie  baz  oppozyoyi.  C.  zarzucił  króla 
prośbami,  <ile  napróżno.    Egaekucya  odbyła  się  na 
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Towei  Hill,  B  Henryk  roskazał,  itby  na  priysiłońó 
naaywano  go  gręplariem  (the  doth-oorder)  od  rae- 
mlosła,  jakie  niegdyś  uprawiał.  Znaleziono  w  miesz- 
kaniu C-a  sa  7  000  funtów  sterl.  sprzętów,  nie  li- 
cząc naczyń  srebrnyob,  krzyków,  kielichów  i  in- 
nych przedmiotów,  zrabowanych  kościołom.  —  F. 
A.  Oasąuet  .Henri  VIII  and  theenglish  mouasteries' 
(Londyn  1888).  '■ 

Cromwell  O  li  v  er  (*  25  kwietnia  1599  w  Hnn- 
tingdon-  t  3  września  1658),  Lord  Protector  An- 
glii, był  synem,  nie  piwowara,  leci  szlachcica,  Ro- 
berta Ca.  Piwowarem  był  prapradriad  jego,  Ma- 
ryan  Williams,  Wallijczyk  z  hrabstwa  Olamorgau,  oce- 
niony z  Katarzyną  Cromwell,  której  brat, Tomasz 
C.  (ob.),  z  rodziny  rzemieślniczej  miasteczka  Putney 
wyszedł  na  potężnego  ministra  i  otaczał  swoją 
moiSuą  opieką  siostrzeńca.  Ten  siostrzeniec,  a  pra- 
dziad Oliyera,  Ryszard  Williams,  przez  wdzięczność 
dla  dobroczyńcy  przybrał  nazwisko  jego  i  matki, 
zamiast  ojczystego.  Oliyer  pobierał  naukę  elemen- 
tarną w  szkole  przy  szpitalu  św.  Jana  w  rodzin- 
nem  Huntingdon;  d.  28  kwietnia  1616  r.  zs^iisał 
sięt  na  listę  słuchaczy  uniwersytetu  w  Cambridge, 
ale  po  roku,  w  czerwcu,  zaniechał  studyów  z  po- 
woda śmierci  ojca;  aplikował  potem  w  jednem 
z  londyńskich  koUegiów  prawniczych.  Więc  pewne 
guantum  pojęć  z  dziedziny  nauk  społecznych  we- 
szło do  jego  umysłu,  a  więcej  jeszcze  wykształce- 
nia politycznego  dała  mu  burzliwa  sessya  par- 
lamentu z  r.  1628.  Zasiadał  jako  poseł  i  naleiał 
do  oppozycyi  przeciwko  rządowi  Karola  I,  jak  wno- 
fić  można  z  mowy  jego,  wygłoszonej  d.  11  lutego 
1629  r.  za  wolnością  głoszenia  nauki  purytańskiej. 
W  r.  1630  sprawował  urząd  sędziego  pokoju,  cho- 
ciaż posiadał  niewielką  fortunę,  sprzedawszy  bo- 
wiem całą  własność  swoją  w  Huntingdon,  dostał 
tylko  1  800  funtów  sterl.  i  wziął  w  dzierżawę  Saint- 
lyes  (1681).  Po  wuju,  Tomaszu  Steward,  przejął 
jeszcze  dzierżawę  jednego  z  folwarków  opactwa 
Ely.  Podczas  11-letniej  tyranii  poUtyoznej  był  wy- 
mieniany jako  siostrzan  i  przyjaciel  Hampdena, 
głośnego  na  całą  Anglię  przeciwnika  podatku  okrę- 
towego (ship-money).  Był  też  vybieiany  tak  do 
Krótkiego,  jak  do  Długiego  Parlamentu  (1640), 
a  gdy  wybuchła  wojna  domowa,  zapisał  na  liście 
składkowej  znaczną  wówczas  summę,  500  funtów 
ster!.,  dla  dostarczenia  parlamentowi  funduszów,  i  za- 
ciągnął się  do  konnicy  (1642).  Liczył  wtedy  43ci 
rok  życia.  Zwerbował  naprzód  jedną  chorągiew, 
a  potem  cały  pułk  kirasyerski,  przyjmując  tylko 
właścicieli  wiejskich  lub  zamożniejszych  dzierżaw- 
ców, umiejących  jeździć  konno.  W  krótkim  czasie, 
nie  tylko  sam  się  wykształcił  na  dobrego  żołnie- 
rza, ale  i  swoich  towarzyszów  broni  potrafił  wy- 
ćwiczyć na  podziw  dla  całej  armii  parlamentu.  Je- 
śli wielką  już  dla  sprawy  parlamentu  przysługą 
było  utworzenie  takiego  oddziału,  który  mógł  się 
potykać  ze  świetną  konnicą  królewskich  „kawale- 
rów*, to  jeszcze  więcej  zaważył  w  ciągu  walki 
zapał,  jakim  natchnął  C.  żołnierzy  swoich.  Był  on 
dotąd  kalwinistą  czystym,  czyli  purytaninem,  ale, 
gdy  zaczęli  się  ściągać  z  za  granicy,  a  nawet  z  Ame- 
ryki, prześladowani  dawniej  sekciarze,  i  tworzyć  kon- 


gregacye  independentów,  zbliżył  się  do  nich, 
czując  w  nich  najgorętsze  serca  i  głowy.  Śledził 
więc  naukę  pięciu  kaznodziei  independenckiob  i  od- 
czytał skwapliwie  .Areopagitica",  wymowne,  śmia- 
łe dzieło  Miltona,  głoszące  .wolność  sumienia" 
wraz  z  wolnością  druku.  C.  został  sam  indepen- 
dentem i  powiadał  o  sobie,  że  był  dawniej  głową 
grzeszników,  żył  w  ciemnościach,  nienawidził  świa- 
tła, lecz  Bóg  uczynił  miłosierdzie  nad  nim.  W  obo- 
zie swoim  zaprowadził  kazania,  „wolne  modlitwy", 
śpiewanie  psalmów,  święcenie  sabatu.  Zakazane 
były:  rozpusta,  gra  w  karty  lub  w  kości.  Żołnie- 
rze też  i  oficerowie  przejęli  się  entuzyazmem  reli- 
gijnym aż  do  fanatyzmu:  służyli  bez  żołdu,  mówili 
cytatami  z  Pisma  świętego,  nazywali  się  imionami  ze 
Starego  Testamentu,  pragnęli  szerzyć  królestwo  Bc- 
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że  na  ziemi  i  niszczyli  w  kościołach  obrazy,  a  na- 
wet malowane  okna,  jako  zabytki  bałwochwalstwa. 
Ale  w  boju  stali  się  niezwyciężonymi.  Zwano  ich 
Ironside'ami,  t.  j.  zelaznemi  Bokami  na  wzór  słyn- 
nego z  waleczności  w  XI  wieku  króla  Edmunda. 
W  bitwie  pod  Marston  Moore  d.  2  lipca  1644  r.  im 
przyznano  zaszczyt  wywalczenia  zwycięstwa  nad 
dzielnym  wodzem  królewskim,  ks.jRopertem.  C.  spra- 
wował tu  dowództwo  skrzydła  lewego  o  70  chorą- 
gwiach; nie  zważając  na  ranę,  wykonał  powtórny 
atak  i  zasiał  pole  trupami,  ponieważ  nie  dawał 
pardonu  zwyciężonym.  Już  od  tej  chwili  C.  sta- 
je się  mężem  wpływowym.  Parlament  zostawał 
w  przymierzu  ze  Szkotami  i,  uznawszy  ich  ,coye- 
nant*,  uczynił  ich  prezbyteryanizm  pauująoem 
w  Anglii  wyznaniem.  C.  przybył  do  Londynu,  za- 
jął  swoje  miejsce  poselskie   i   wywalczył   słowem 
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tolerancyę  dla  „sumień  tkliwyoh*  (ordoanaaoe  of 
aooomodation,  1644),  t.  j.  dla  independentów,  s  wy- 
raźnem  wyłącseniem  katolików  i  anglikaaów  epi- 
Bkopalnyoh.  Następnie  przeprowadsił  teź  reformę 
wojska,  mianowioie:  zjednoozeme  wazystkioli  sił 
zbrojnych  pod  naczelnym  wodzem,  lordem  Fairfa- 
xem.  a  niemiłych  sobie  generałów  wyrugował  przez 
uchwałę,  ie  członkowie  parlamentu  nie  mogą  zaj- 
mować w  armii  stanowisk  oflcerskioh.  I  on  pod- 
legał temu  prawu,  leoi  na  iądanie  Fairfaxa  otrzy- 
mał prolongatę  na  dni  40,  a  w  ciągu  tego  czasu 
idobył  świeie  wawrzyny,  jako  generał  -  porucznik, 
komenderujący  całą  jazdą  w  walnej  bitwie  pod  Na- 
seby  d.  14  czerwca  1645  r.  Pobity  na  głowę  król 
lualazł  się  wkrótce  w  niewoli.  Uczucia  mouar- 
obłozne  były  tak  ugruntowane  we  wszystkich  war- 
stwach narodu  angielskiego,  to  Karol  I,  będąc  jeń- 
cem, mógł  prowadzić  układy  z  wysłańcami  róinyeh 
stronnictw,  dykti^ąc  warunki  tonem  monarchy  i  p  a- 
na.  Zawarł  teź  układ  ze  Szkooyą,  który  stał  się 
pobudką  do  drugiej  wojny  domowej  (1648).  C.  wy- 
ruszył inowu  w  pole,  zwyciężył  wojsko  w  trzydniowej 
bitwie  18—20  sierpnia  pod  Preston  i  wszedł  do 
Edynburga  (4  października).  Tymczasem  w  armii 
wybujały  antymouarchiczne  prądy  pod  wpływem 
krańcowych  agitatorów,  między  którymi  najgwał- 
towuiejszym  był  kapitan  LUbume.  Wielka  rada 
wojskowa  zażądała  od  parlamentu  zniesienia  mo- 
narchii oraz  sądu  na  Karola  I,  jako  na  sprawce,  wojen 
domowych.  Ody  większość  izby  gmin  odrzuciła  tę 
„remonstracyę*,  pułkownik  Pride,  otoczywszy  izbę 
swymi  iołnierzami,  wykonał  .przeczyszczenie*,  wy- 
pędzając z  niej  wszystkich  pnrytanów.  Pozostała 
mniejszość  indenpendencka  (Bu|mpparliament), 
wnet  wydzieliła  z  siebie  sąd  nadzwyczajny  ze  150 
osób.  C.  zasiadł  w  nim,  chociaż  dotąd  okazywał 
szacunek  dla  osoby  królewskiej.  Dogadzając  tryum- 
fującemu stronnictwu,  głosował  za  karą  śmierci. 
Tym  sposobem  utrzymał  swą  władzę'  nad  wojskiem 
i  stał  się  głową  nielicznej,  ale  groźnej  fanatyzmem 
i  walecznością,  siły  zbrojnej.  Niezwłocznie  po  ucięciu 
głowy  Karolowi''!  (30  st.  1649)  herold  przy  odgłosie 
trąb  zagroził  karą  śmierci  każdemu,  ktoby  śmiał  pro- 
wadzić na  tron  jakiegokolwiek  pretendenta;!  lecz  do- 
piero dnia  19  maja  nastąpiło  ogłoszenie  Rzeczypo- 
spolitej, bez  króla  i  bez  izby  lordów.  Władzę  wy- 
konawczą sprawować  miała  Rada  Stanu,  złożona 
z  41  osób,  obranych  przez  parlament,  a  raczej  przez 
mniejszość  tryumfującą  Izby  Niższej.  W  tej  radzie 
zasiadał  C.  a  prezydował  Bradshaw.  W  samr^j 
Anglii  rzeczpospolita  podobała  się  tylko  indepen- 
dentom, ogromna  zaś  większość  narodu  pozostała 
wierną  odwiecznej  tradycyi  monarohicznej.  W  hrab- 
stwach północnych  i  zachodnich  wybuchały  bunty 
zbrojne,  a  między  independentami  nie  było  jedno- 
myślności, utworzyło  się  bowiem  nowe  stronnictwo — 
,równ4czy*  (levellers).  C.  i  Fairfax  przywrócili 
karność  w  wojsku,  aresztując  agitatorów,  stawiać 
ich  przed  sąd  wojenny;  równaezy  rozpędzili;  Lilbur- 
ne'a  na  czas  jakiś  uwięzili.  Tym  sposobam  powa- 
ga riądu  ustaloną  została.  Ale  w  Irlandyi,  szar- 
panej srogą  wojną  domową  od  r.  1641,  namiestnik 
królewski,  (anglikanin,  hr.  Ormond,  nie   uznał   rze- 


ozypospoUtej  i  obwołi^  królem  księcia    Walii,   Ka- 
rola II.    Obietnicami  ponętaemi  pozyskał  dla  spra- 
wy  królewskiej    konfederaoyę  celtycko  -  katolicką, 
która  walczyła   nieustannie  z  purytanami.     Przeci- 
wnie,   ludność  protestancko  •  angielska  oświadczyła 
się  za  rzeoząpospolitą.  Parlament  zamianował   na- 
miestnikiem  (lord    lieutenant)  Irlandyi    C-a   i   wy- 
znaczył mu   12  000   funtów  sterlingów  miesięcznie 
na  koszta  wyprawy  wojennej.  Na  74  okrętach  dnia 
15  sierp.  1649  przeprawił  16  000  doborowego  żołnie- 
rza wsławionyijużjjzwycięstwami  wódz  independentów. 
Przemawiał  zawsze  stylem  biblijnym,  tonem  kazno- 
dziejskim, zarówno    w  proklamaoyaoh  urzędowych, 
jak  w  korespondencyi  z  przyjaciółmi,  dziećmi,  syno- 
wą.   Teologiczne  medytacye   i   mistyczne    rozma* 
rżenie  bynajmniej  nie  przeszkadzały  mu  do  jasne- 
go traktowania  spraw  pieniężnych,  wojennych,  po- 
litycznych; podniecały  tylko  w  jego  duszy  nienawistne 
dla   katolików   uczucia.    Rozpoczął    też    kampanię 
swoją  w  roku  1649  gwałtownym  szturmem  do  m. 
Drogheda  i  niezmiernie  srogą   zemstę    wywarł    na 
jej    obrońcach:    wyciął  w  pień  około  2  800  żołnie- 
rzy i  oficerów,  a  resztę  załogi,  wynoszącą  jeszcze 
parę  set  głów,  wysłał  na  wyspy  Barbadoes,  to  jest 
na   śmierć  powolną — od  żółtej    febry.    Komendant 
Wexfordu  żądał  zapewnienia,  że  mieszkańcom  wol- 
no będzie  wyznawać  bez  ograniczeń   i   kar   wiarę 
rzymsko-katolicką,    a  duchowieństwu  posiadać   pa- 
rafie, klasztory  i  dobra,    zjadania  takie  C.  odrzucił 
,z  pogardą",  jako  bezwstydne  i  obrzydliwe,  a  jego 
żołnierze,    wdarłszy   się    po  drabinach   do    miasta, 
wyrżnęli  2  000  ludzi,  nietylko  żołnierzy,  ale  i  bez- 
bronnych mieszkańców,  a  nawet  800  kobiet  i  dzie- 
ci.    C.    w   raporcie   swoim    nazywa   tę  rzeź   karą 
Bożą    za    okrucieństwo,    spełnione    dawniej    przez 
mieszkańców  tegoż  miasta  na  protestantach,  i  ofia- 
ruje Anglikom  domy,  opustoszałe  po  ofiarach  mor- 
du.  Po   zajęciu  miasta   Cork,   wszyscy  ci,   którzy 
.religii  parlamentu*  przyjąć  nie  chcieli,  wyjść  mu- 
sieli pod    groźbą  śmierci.     Po    tylu   klęskach    Or- 
mond   postradał    wszelką    władzę,    lecz    walczyła 
jeszcze  ludność  katolicka.     W    opactwie    Clonmao- 
uoise,   przy  grobach    królów   irlandzkich,    odbywał 
się  synod  duchowieństwa;  zasiadało  tu  4-oh  arcybi- 
sknpów  i  16  biskupów.     Wzywali  oni  lud  do   wal- 
ki, ponieważ  grozi  mu  od  królobójozego  parlamentu 
wywłaszczenie  i  wytępienie.    Na  tę  odezwę   odpo- 
wiedział C.  obszerną  deklaracyą,  w  której  obiecał  to- 
leranoyę  katolikom,    ale  bez  mszy  i  wszelkich  ze- 
wnętrznych obrzędów,  i  usprawiedliwiał    rozdawni- 
ctwo majątków  Anglikom.    Słynna   ta  deklaracyą, 
datowana  z  Youghal  w  styczniu  1650  r.,    zawiera 
na  20  stronicach  druku  zręczną  mieszaninę    zasad 
wolności  z  tyranią  i  miłości  chrześcijańskiej    z   fa- 
natyzmem.    Wznawiając  po  krótkiej  przerwie  dzia- 
łania wojenne,  zmusił  C.  do  poddania  się  m.  Kllken- 
ny,    siedzibę  rady   najwyższej    powstańczej.     Zasz- 
czytną  kapitnlacyę    otrzymał  tylko   najdzielniejszy 
z    wodzów     irlandzkich,    0'Neal,     ponieważ    przy- 
prawił Anglików    o    stratę    1 500   żołnierzy   przy 
obronie  Clonmelu.     C,  otrzymawszy  od  parlamentu 
naglące  wezwanie  do  prowadzeniu  wojny  szkockiej, 
odjechał  latem  1650  r.,  a  komendę  przelał  na  zię- 
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oia  swego,  Iretoii'a.  Z  powrotem  C.  został  powita- 
ny w  Londynie  przez  najpierwszych  dostojników 
i  przez  dekawe  tłumy,  a  rod/iinę  swoją  znalazł 
w  jednym  z  królewskich  pałaoów  (Caokpit),  daro- 
wanym przez  dziękczynną  uchwałę  parlamentu; 
otrzymał  niezwłocznie  tytuł  , wodza  generalnego* 


albowiem,  oprócz  regalistów  bezwarunkowych,  istnia- 
ło tam  liczne  i  przemożne  stronnictwo  preabyterya- 
nów,  które  wynosiło  czystość  wiary  po-nad  wier- 
ność monarsze.  Karol  II,  przebywający  u  szwa- 
gra swojego,  statudera  Wilhelma  II,  w  HoUandyi,  mu- 
siał zawrzeć  w  Breda  1650  umowę  z  purytanami. 


(captain  generał)  wszystkich  sił  zbrojnych  Anglii, 
,tak  wystawionych,  jak  mających  się  wystawić*, 
gdy  lord  Fairfax  usunął  się  od  służby  wojskowej 
do  życia  prywatnego.  W  Szkocyi  stracenie  kró- 
la Karola  I  było  potępiane  powszechnie,  a  jednak 
uznanie  jego  syna,  Karola  II,    nastąpiło  nieryohło, 


t  w  której  zobowiązał  się  przejąć  ich  CoTenant,  czyli 
ugodę  z  Bogiem.  Za  taką  cenę  presbyteryane 
ofiarowali  młodemu  królowi  swój  oręż  do  opanowania 
tronów  szkockiego  i  angielskiego.  Na  czele  rządu 
stał  Argyle,  dowództwo  armii  objął  Dawid  Lesley, 
ale  w  samym  obozie   usadowił  się  komitet   synodu 
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kościelnego,  który  najpilniej  ozawał  nad  ozystofioią  '  wojskowych,  lecz  jednego  tylko  (Strahan'a)  przecią- 
wlary,  wydalił  mnóstwo  oficerów  i  iołaierzy  nie  |  gnał  aa  swoją  stronę.  Wychodził  kilka  razy  w  pole 
do&ć  pobożnych.    Prsoz    takie    oczyszczenie   armia    wśród  zimy,  lecz  widsłał  niemoinośó  zdobycia  linij 


fortyfikacyjnych  nieprzyjaciela,  więc  bez  skutku  wió- 
oił  do  Edynburga.  Nabawił  się  tylko  uporczywej 
febry,  która  ubezwładniła  go  ai  do  czerwca  1651 
r.  Nie  mogąc  atakować  Szkotów  od  czoła,  spro- 
wadził kilkadziesiąt  płaskich  statków  1  całemi  dy- 
wizyami  przeprawił  swą  armię  przez  zatokę  Forth. 
Gdy  nadbrzeżne  fortece  poddały  się  generałowi 
Lambertowi,  sam  uderzył  na  m.  Perth,  siedzibę 
parlamentu,  i  zdobył  je  bez  szturmu  d.  2  sierpnia. 
Wtedy  Karol  II  odważył  się  na  pomysł  zuchwały; 
opu6ciwszy  fortyfikacye  swoje,  ruszył  forsownym 
marszem,  drogą  zachodnią,  przez  hrabstwa  znane 
z  przywiązania  do  tronu.  Przebiegł  przeszło  500  km. 
w  ciągu  22  dni,  wzywając  wiernych  poddanych  do 
podniesienia  oręża   na    ,królobójców   i   sekciarzy*. 


mogła  byó  doprowadzoną  zaledwo  do  liczby  15  000  ' 
piechoty  i  6  000  jazdy,  chociaż  werbunki  odbywały 
się  na  lądzie  Enropy  i  sięgały  aż  do  dyssydentów 
polskich.  C.  latem  1650  r.  wkroczył  i  mniejszą 
nieoo  liczbą  (16  854  głów),  ale  wybornego  żołnie- 
na.  Działania  swoje  rozpoczął  od  kroków  poje- 
dnawczych, bo  miał  tu  do  czynienia  z  protestanta- 
mi, wyznaniem  bardzo  zbliżonymi  do  independentów. 
Poroiamieniu  wszakże  przeszkadzała  sprawa  Elaro- 
la  II,  tyrana,  wedle  pojęć  independenokioh.  Trze- 
ba więc  było  odwołać  pię  do  oręża.  Lesley,  osła- 
niając stolicę,  urządził  długą  linię  szańców  od  Leith 
ai  do  Stirling.  Daremnie  kusił  się  C.  po  razy  kil- 
ka przerwać  lub  obejść  ją;  odpierany  wciąż,  cofuął 
dę  na  wybrzeże  pod  Dunbar,  a  skutkiem  słot  roz- 
chorowała się  na  reumatyzm  trzecia  część  armii 
jego.  Położenie  stało  się  wielce  niebezpiecznem,  gdy 
Szkotowie  przerwali  komunikaoye  lądowe  z  Anglią 
i  stanęli  w  gotowości  do  boju  zaczepnego.  Ich  pa- 
storowie zapewniali,  że  Bóg  wydał  już  ,Agaga 
z  Amalecytami  w  ręce  Saula".  Ale  C.  widział 
wszystkie  ich  poruszenia.  Żołnierzy  swoich  trzy- 
mał pod  bronią  przez  całą  noc  dżdżystą,  burzliwą, 
powtarzając  im  zalecenie:  ,Módlcie  się  a  trzymaj- 
cie proch  saoho*.  O  świcie  8  września  (1650  r.) 
ryknęły  jego  armaty,  a  Lambert  poprowadził  do 
ataku  konnicę  na  prawe  skrzydło  nieprzyjacielskie; 
za  nią  ruszyła  piechota  z  nastawionemi  pikami. 
W  ciągu  niespełna  godziny  armia  Lesley'a  znajdo- 
wała się  w  zup^nym  nieładzie.  Po  nad  morzem 
ukazało  się  pogodne  słońce.  W  tern  C.  zaintono- 
wał psalm  LXVII:  „Niech  powstanie  Bóg,  a  niech 
się  rozproszą  nieprzyjaciele  jego,  a  niech  uciekają, 
którzy  go  nienawidzą,  od  oblicza  Jegol*  Potężnym 
śpiewem  odezwały  się  na  to  wszystkie  pułki,  zro- 
zumiały bowiem  w  tej  niezwykłej  formie  wy- 
rażony rozkaz  ścigania  pierzchających  Szkotów; 
zarai  puściły  się  w  pogoń.  Jakoż  pojmano  10  000 
w  niewolę.  Było  to  najznakomitsze,  bo  najtrudniej- 
sze za  wszystkich  zwycięstw,  przez  Ca  wywalczo- 
nych. Jedakże  doniosłość  skutków  nie  odpowiada-  Ale  z  tyłu  za  nim  wieszał  się  nieustannie  Lam- 
ła  wartości  strategicznej  boju.  Miasto  Edynburg  bert  z  6-tysiąoznym  korpusem  jazdy;  więc  ludność 
otworzyło  wprawdzie  swe  bramy,  a  po  kilkomie-  nie  okazywała  swych  uczuć,  tylko  miasto  Worce- 
sięcznej  kanonadzie  poddał  się  i  niezdobyty  zamek  j  ster  serdecznie  powitało  króla.  W  Londynie  po- 
edynburski  ze  znacznym  materyałem  wojennym;  |  wstał  popłoch;  jednakże  parlament  wysłał  świeży 
ale  rosbitki  zebrały  się  w  obronnym  obozie  pod  korpus  wojska  pod  generałem  Fleetwooaem.  Tym- 
Stirling:  wpływ  pastorów  osłabł  i  wojsko  pomnożo-  i  czadem  G.  pośpiesznie  maszerował  wielką  drogą 
ne   zostało  regalistami,   uieuznającymi   Covenanta.  '  wzdłuż  wschodniego  wybrzeża  i.   kierując   umieję- 


Parlament  szkocki  obradował  w  Perth  nad  środ- 
kami pomyślniejszego  wojowania.  W  dzień  No- 
wego, 1651  roku,  w  mieście  Scone  odbyła  się 
koronacya  Karola  II,  która  podniecała  zapał  rega- 
listów; górale  dążyli  do  obozu;  werbunki  odbywa- 
ły się  z  powodzeniem;  wkrótce  znalazło  się  znowu 
20  000  wojska.  C.  usiłował  zjednać  sobie  serca 
Szkotów  uprzejmem  trakowaniem  jeńców,  utrzymy- 
waniem swoich  żołnierzy  w  ścisłej  karności,  ubez- 
pieczeniem handlu  i  własności  mieszkańców;  posy- 
łał   teologiczno-polityozne    odezwy   do    dowódzców 


Bacjklop.  F«VH.  Bb**?.  Z«is.  lOt  T.  im. 


tnie  ruchami  wszystkich  korpusów,  otoczył  z  trzech 
stron  armię  szkocką,  a  miał  dwakroć  liczniejszą  si- 
łę, bo  80  000  żołnierzy.  Więc  dnia  3  września 
1651  r.,  jak  tylko  stanęły  mosty  łyżwowe  na  rze- 
kach Sewernie  i  Ternie,  wtłoczył  Szkotów  w  cia- 
sne, wozami  zapchane,  ulice  miasta,  i  zniósł  ich  do 
szczętu:  3  000  poległo,  6  000  znalazło  się  w  nie- 
woli. Karol  II  ocalał  wprawdzie,  ale  w  przebra- 
niu chłopskiem,  z  ostrzyżonemi  włosami,  chowając 
się  w  ciągu  42  dni  na  drzewach,  lub  w  stogach  sia- 
na, przekradł  się  ku  morzu  i  na  małym  statku    od- 

60 


Wyrazy  nienmieszcione  pod  C.  znajdują  się  pod  K 
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płynął  do  Francyi.  Ta  oatataia,  osobiście  przez  C-a 
kierowana  bitwa,  nadała  mn  więcej,  ni:i  wszystkie 
inne,  sławy,  bo  się  rozegrała  w  pobliiu  stolicy. 
Uratowany  od  pomsty  parlament  kazał  czytać  z  am- 
bon sprawozdania  bojowe  Ca,  witał  90  tryumfalnie, 
obdarował  .dobrami,  niosącemi  4  000  funtów  sterl. 
rocznego  dochodu,  i  pałacem  Hamptoncourt  na  le- 
tnie mieszkanie.  Mieszkał  odtąd  wódz  zwycięski 
w  Londynie,  zatrzymując  komendę  naczelną  wszyst 
kich  sił  lądowych,  zagarniając  pod  swój  wpływ  na- 
wet flotę,  lecz  nie  występował  osobiście  w  wojnie 
hollenderskiej,  która  wkrótce  wybuchła.  Parlament 
angielski  już  w  pierwszych  chwilach  ustanowienia 
rzeczypospolitej  postanowił  ofiarować  Stanom  Gene- 
ralnym unię  dwu  rzeczypospolitych  pod  jednym 
rządem.  Stany  Generalne  tak  proponowanej  unii 
nie  przyjęły.  Obrażony  w  dumie  parlament  an- 
gielski wymierzył  cios  dotkliwy  handlowi  i  zarob- 
kom HoUendrdw:  uchwalił  d.  9  października  1651 
r.  Akt  Nawigacyjny,  na  mocy  którego  towary 
pozaeuropejskie  mogły  być  do  Anglii  przywożone 
tylko  okrętami  angielskiemi,  zai  europejskie— an- 
gielakiemi  lub  krajowemi.  Akt  ten  był  wniesiony 
do  parlamentu  w  d.  5  sierpnia  1651  roku  przez 
Whitelouke'a,  znakomitego  prawnika;  ozy  przez  nie- 
go też  był  pomyślany  i  opracowany?  niewiadomo. 
Zwolennicy  protekcyjnego  systematn  w  ekonomii  po- 
litycznej wysławiali  C-a  jako  autora  tego  billu 
i  przyznawali  mu  zasługę  wytworzenia  potęg,  han- 
dlowej w  Anglii.  Mylili  się.  C.  nie  byt  inicyato- 
rem  i  nie  miał  udziału  w  opracowaniu  aktu  nawi- 
gacyjnego, ponieważ,  wedle  słusznej  uwagi  Hoe- 
nig'a,  chorował  wtedy  w  Edynburgu  lub  maszero- 
wał ze  Szkocyi  pod  Worcester.  Uczestniczył  tylko 
w  głosowaniu,  a  później  w  wykonaniu.  Bówuież 
niezasłużenie  był  C.  sławiony  za  ntworzen'!e  potę- 
żnej marynarki  i  za  zwycięstwa  nad  Holleudrami. 
Przecież  wszystkie  bitwy  se  sławnymi  admirałami, 
van  Trompem  i  de  Ruyterem,  stoczył  jego  towa- 
rzysz z  Długiego  Parlamentu  i  z  irlandzkiej  wy- 
prawy, Robert  Blake.  Ale  C.  osiągnął  wielką  dla 
siebie  korzyść,  gdy  jego  pułki  wzięte  zostały  na 
flotę  dla  powiększenia  załóg  okrętowych.  Hollan- 
dyę  kosztowała  tak  krótka  wojna  (1652  —  1654), 
więcej  niż  80-letnia  hiszpańska.  W  Amsterdamie 
stało  pustkami  1  400  domów.  Trzeba  było  prosić 
o  pokój  z  poddaniem  się  aktowi  nawigacyjnemu, 
z  przyznaniem  zwierzchnictwa  Anglikom  na  wo- 
dach Brytanii.  Tak  świetny  rezultat  poszedł  też 
na  pożytek  C-owi,  ponieważ  traktat  pokoju  został 
podpisany  d.  15  kwietnia  1654  roku  w  Londynie 
ze  strony  Anglików  przez  niego,  jako  „protektora 
Oliweryusza".  W  tej  cbwili  dzierżył  on  już  wła- 
dzę najwyższą.  Wojna  hoUenderska  wymagała  od 
narodu  angielskiego  nadzwyczajnych  wysiłków.  Więc 
też  parlament  nie  przebierał  w  środkach  do  zasi- 
lenia kas:  nakładał  ogromne  podatki,  sprzedawał 
królewskie  dobra,  lasy,  pałace,  galerye  obrazów; 
zabierał  kościoły  i  przetapiał  dzwony  na  działa; 
wreszcie  wyszukiwał  „deliakwentów*  pomiędzy  lor 
durni  i  pomniejszą  szlachtą,  żeby  konfiskować  do- 
bra i  kapitały  za  usługi,  lub  chociażby  za  życzliwe 
uczucia,  królowi  świadczone.     W  zapędzie  prześla- 


dowań poltyoznych  n^e  oglądano  się  na  formy  sądo- 
we, ani  na  sprawiedliwość.  Zamiast  głoszonej  wol- 
ności, pobożności,  czystości  wiary  chrześcijańskiej, 
naród  widział  i  odczuwał  tyranię.  A  czemże  bjł 
ów  ułomny  parlament  (Rumpparliament),  składają- 
cy się  zaledwie  ze  150  osób,  z  których  kilkadzie- 
siąt zwykle  bywało  na  posiedzeniach?  Była  to  ozęść 
długiego  parlamentu,  obranego  przed  kilkunastu  la- 
ty (w  1640  r.):  czyliż  ta  ozęść  mogła  się  uznawać 
jeszcze  za  reprezentacyę  całego  narodu?  Zniechę- 
cenie i  rozdrażnienie  wzmagało  się  szybko.  Mnó- 
stwo skarg  przysyłano  do  C-a,  który  po  bitwie 
worcesterskiej  mieszkał  w  Londynie  w  pozornej 
bezczynności.  Czemże  był  C.  dla  Anglii?  Urzędo- 
wnie — tylko  wodzem  armii  parlamentu:  raporty 
swoje  adresował  do  marszałka  (speaker)  parlamea- 
tu,  używał  zawsze  wyrażenia:  .Wasza  armia",  pod- 
pisywał się:  .Wasz  najposłuszaiejszy  sługa*;  był 
kolegą  posłów,  zasiadających  z  nim  na  jednej  ła- 
wie; ale  był  wodzem  zwycięskim,  władającym  jeszcze 
Irlandyą  i  Szkocyą  przez  pozostawionych  tam  za- 
stępców swoich,  był  posłem  tak  wielkiej  powagi, 
że  jego  żądań  izba  nie  śmiała  odrzaoać.  Przez 
zięciów  i  przyjaciół  rządził  armią,  „modlił  się  co- 
dziennie za  wszystkich  oficerów*,  a  ta  armia  była 
sektą  zbrojną,  zakonem  rycerskim,  przypominają- 
cym Krzyżaków,  co  większa — była  rodzicielką  rządn 
obecnego.  Jeszcze  przed  straceniem  Karola  I,  mia- 
nowicie: dnia  20  stycznia  1649  wniosła  za  pośre- 
dnictwem Fairfaxa  „nchwałę  ludu*  (agreement  of  the 
people),  żądającą  od  Ułomnego  (Bump.)  Parlamentu, 
aby  w  ciągu  trzech  miesięcy  przygotował  wybory 
(sejmiki)  i  ustąpił  miejsca  nowemu,  kompletnemu, 
parlamentowi,  któryby  dokonał  reformy  w  sądo* 
wnictwie,  zbyt  kosztownem  i  ciemięskiem,  w  po- 
datkowaniu, w  urządzeniach  kościelnych  i  i  d.  Ale 
nie  chciało  się  posłom  tracić  swych  miejsc  w  izbie, 
w  radzie  stanu,  w  komitetach  rządzących,  lub  kon- 
trolujących: więc  zwlekali  z  oznaczeniem  terminów 
rozwiązania  się,  bardzo  powolnie  roztrząsali  nową 
ustawj  wyborczą,  układaną  przez  Henryka  Yane. 
i  sami  opracowali  projekta  żądanych  reform.  Więc 
wojskowi  gniewali  się  na  ten  parlament,  który 
uporczywie  zatrzymuje  nielegalną  władzę,  a  bar- 
dziej jeszcze  zazdrościli;  bo  pomimo  codziennego 
śpiewania  psalmów  i  nieustannego  powoływania  się 
na  wolę  Bożą,  pożądali  dóbr,  pieniędzy,  zaszczy- 
tów dla  siebie,  albo  dla  żon  i  rodzin.  Przez  dwa 
lata  prawie  C.  zachowywał  się  wstrzemięźliwie 
i  posłusznie  względem  parlamentu,  obmyślając  no- 
wą formę  rządu.  Mniemał,  że  wypada  mu  sięgnąć 
po  koronę  królewską  i  nową  założyć  dynastyę:  lecz 
biegły  prawnik  (Whiteloeke)  przekonał  go  w  po- 
ufnej rozmowie,  że  odbudowanie  monarchii  możli- 
we m  by  było  tylko  w  imienin  Karola  IL  Nareszcie 
chwila  stanowcza  nadeszła  d.  20  kwietnia  1653  r. 
Pod  naciskiem  petycyi  wojska  parlament  oznaczył 
jeszcze  w  1651  r.  d.  18  listopada  termin  rozwią- 
zania się  własnego  na  dzień  8  listopada  1654  r., 
a  więc  bardzo  odległy.  Jednakże  i  w  tym  termi- 
nie posłowie  niechcieli  mandatów  swoich  utració, 
ani  się  puścić  na  niepewne  losy  wyborów.  Więc 
gotowali  nowe  prawo  wyborcze   b  takiem  zaatrze- 
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źeniem,  ii  oni  wszysoj,  w  liozbie  około  150,  mają 
wnij6ć  do  nowego  parlamenta,  bez  poddawania  się 
głosowaniu  na  sejmikach;  naród  zaś  będzie  mooen 
obrać  260  posłów  nowych.  Oficerowie  nie  godzili 
się  na  to  przymusowe  utrzymywanie  znienawidzo- 
nego rumpparliamentu.  C.  zaprosił  do  swego  miesz- 
kania wybitniejszych  przywódżców  jednego  i  dru- 
giego stronnictwa  us  wspólną  naradę, .  która  prze- 
ciągnęła się  późno  w  noo,  lecz  nie  doprowadzi- 
ła do  porozumienia.  Gdy  więc  wczesnym  rankiem 
parlament  zabrał  się  do  rozstrząsaoia  swojego  „bi- 
lu o  reformie",  nadszedł  oddział  wojska  i  stanął 
przy  drzwiach,  a  G.  zasiadł  na  swojem  miejscu  po- 
selakiem.  Wysłuchawszy  kilku  mów,  które  go  nie 
sadawalniały,  zażądał  głosu  i  w  ostrych  wyrazach 
wyrzucał  posłom  ich  samolubstwo  i  grzechy.  Wska- 
aywał  palcem  lub  wzrokiem,  nazywał  jednego  pi- 
jakiem, drugiego  rozpustnikiem,  i  oświadczał,  że  Bóg 
wybierze  godniejsze  narzędzia  do  spełnienia  zamia- 
rów swoich.  Wśród  protestaoyi  i  oburzenia  izby, 
C,  wyszedłszy  w  kapeluszu  na  środek,  rozkazał 
generałowi  Harrisonowi,  aby  oczyścił  salę.  Wnet  we- 
szli muszkieterowie;  Harrison  ujął  pod  rękę  mar- 
szałka (speaker)  i  sprowadził  go  z  podwyźszeuia; 
laskę  C.  kazał  wynieść,  jako  .zabawkę".  Po  po- 
łudnia nastąpiło  rozwiązanie  Bady  Stanu;  prezydu- 
jący  w  niej,  Bradshaw,  i  kilku  członków  protesto- 
wali, leoz  oporu  stawiać  nie  mogli.  Załatwiwszy 
się  w  ten  sposób  z  resztkami  Długiego  Parlamen- 
tu, C.  nie  zwrócił  narodowi  wolności  obierania  po- 
słów, nie  zwołał  sejmików,  leoz  sam,  za  ladą  i  zgo- 
dą 13-tu  wyższych  oficerów,  obrał  144  osoby  z  róż- 
nych hrabstw,  z  Irlandyi  (6 -u)  i  ze  Szkocyi  (5-u), 
rozesłał  im  datowane  d.  6  czerwca  1653,  .wezwa- 
nie" i  kazał  stawić  się  w  .białym*  pałacu,  nie- 
gdyś królewskim  (Whitehall),  na  dzień  4  lipca.  Sta- 
wili się  wszyscy  i  otrzymali  bilety  wejścia  do  sali, 
w  której  krzesła  były  ustawione  dokoła  długiego 
stołu.  Otoczony  oficerami,  C,  stanąwszy  przed 
oknem  środkowem,  wypowiedział  długą,  przeplataną 
tekstami  biblijnemi,  mowę.  Usprawiedliwiał  swój 
czyn,  a  raczej  zamach  stanu,  wolą  Bożą;  wyliczał 
zwycięstwa,  odniesione  podczas  wojny  domowej, 
jako  dowód  błogosławieństwa  Bożego,  wmawiał  słu- 
chaczom, że  Bóg  ich  powołuje  do  objęcia  władzy 
najwyższej  nad  ludem,  byle  tylko  zrozumieli  po- 
słannictwo swoje.  Nazajutrz  zgromadzenie  to  za- 
siadło w  izbie  gmin  i  nazwało  się  parlamentem. 
BegaUśoi  przezwali  je  szyderczo  parlamentem 
Barebona,  najśmieszniejszego  z  członków,  handla- 
rza skór,  przymawiająo,  że  wszyscy  są  mu  podo- 
bni; inni  używali  nazwy  Mały  parlament  ■  po- 
wodu szczupłej  liczby  członków,  właściwie  zaś  by- 
ło to  zgromadzenie  .mężów  zaufania"  czyli,  z  fran- 
cuska, notablów,  ludzi  znakomitszych  w  narodzie. 
Znajdowali  się  tu  bowiem,  i  słynni  prawnicy,  i  wy- 
socy urzędnicy,  i  poważni  właściciele  dóbr  z  pro- 
winoyi.  Zaczynając  każde  posiedzenie  modłami,  ten 
parlament  brał  się  pilnie  do  opracowania  pożąda- 
nych reform,  ale  nie  posiadał  ludzi  odpowiednich. 
W  ciągu  rozpraw  wynikły  zacięte  spory  pomiędzy 
prawnikami  a  właścicielami  dóbr  ziemskich  i  sekcia- 
rsami    Do  tych  ostatnich  przyłączył   się   generał 


Harrison,  anabaptysta.  C,  zapobiegając  wzrastają- 
cemu roznamiętnienin,  dał  poznać,  że  parlament 
powinien  się  rozwiązać.  Więc  marszałek  z  wię- 
kszością członków  przyszedł  dobrowolnie  do  Whi- 
tehall,  żeby  złożyć  akt  rezygnacyi  w  jego  ręce. 
W  cztery  dni  później,  16  grudnia  1653  r.,  zaszedł 
znowu  dziwny  wypadek:  pomiędzy  .białym  pała- 
cem* a  Westminsterem  stanęło  na  ulicach  we  dwa 
szpalery  wojsko;  przejechał  C,  otoczony  gwaidyą 
i  świetnym  orszakiem;  w  sali  kanclerskiej  wstąpił 
na  podwyższenie,  powitany  przez  wysokich  urzędni- 
ków, poczem  generał  Lambert  zaniósł  do  niego 
w  imieniu  trzech  narodów,  Anglików,  Irlandczy- 
ków i  Szkotów,  prośbę,  aby  objął  najwyższy  urząd 
z  mocy  konstytuoyi,  która  czyniła  go  dożywotnim 
Lordem  Protektorem,  powiększała  mu  wła- 
dzę wykonawczą  z  pomocą  Rady  Stanu  o  15-tu 
członkach,  wreszcie  wyznaczała  stałe  podatki  na 
utrzymanie  30  000  wojska  lądowego  i  fioty.  Po  od- 
czytaniu tej  ustawy,  zwanej  „Instrumentem  Rządu* 
(Instrument  of  Qovernment  w  42  artykułach),  C. 
wykonał  i  podpisał  przysięgę,  nakrył  głowę  kape- 
luszem, usiadł  w  ozdobnem  krześle,  przyjął  miecz 
państwowy,  miecz  lorda  -  majora  i  pieczęć  kancler- 
ską, powołując  się  w  przemowie  na  wolę  Bożą. 
Odjechał  potem  do  królewskiegol^pałaou,  gdzie  w  sali 
bankietowej  kapelan  jego  wygłooił  stosowne  kazanie. 
Tak  więc  G.  stał  się  monarchą,  chociaż  bez  tytu- 
łu, ale  z  potęgą  większą  od  dawnej  królewskiej. 
Zamieszkał  też  w  pokojach  królewskich,  otoczył  się 
dworem.  Rozprawiał  wprawdzie  poufale,  przy 
fajeczce,  z  dawnymi  przyjaciółmi;  nieznanych  sobie 
sekoiarzy  przyjmował  z  prostotą  i  przy  pożegnaniu 
prosił  o  dalsze  odwiedziny:  ale  każdy  musiał  prze- 
chodzić przez  meldunki  licznej  służby.  Koszta  na 
utrzymanie  tego  dworu  wynosiły  150  000  f.  aterl. 
rocznie.  Ody  ogłoszono  i  otrąbiono  po  hrabstwach 
nową  formę  rządu,  urzędnicy  i  sędziowie  poddali 
się  jej  z  uległością;  massa  ludu  pozostała  też  w  bier- 
nem  posłuszeństwie:  więc  porządek  państwowy 
utrzymał  się.  Ukazały  się  jednak  objawy  oburze- 
nia, lub  niechętnych  dla  G-a  uczuć.  Regaliści,  ka- 
walerowie, przeciwko  niemu  zwrócili  teraz  całą 
nienawiść  i  wszystkie  usiłowania  swoje:  spiskowa- 
li na  jego  życie.  Zrobili  nawet  próbę  —  jawnego 
rokoszu.  Sekciarze  oskarżali  go  w  kazaniach 
o  sprzeniewierzenie  się  Chrystusowi  Panu.  Co  gor- 
sza, w  wojsku  się  znaleźli  oficerowie  buntownicze- 
go ducha,  a  nawet  generał  Harrison,  towarzysz 
wszystkich  zwycięstw,  przyjaciel,  współwinowajca 
w  przestępstwie  rozpędzenia  parlamentów,  odmó- 
wił protektorowi  uznania  i  przysięgi.  C.  przez  szpie- 
gów wykrywał  spiski,  winnych  kazał  sądzić  w  try- 
bunałach nadzwyczajnych,  z  pogwałceniem  Wiel- 
kiej Karty  Swobód;  kawalerów  prześladował  środ- 
kami polioyjnemi  i  kontrybucyą.  Harrisonowi  ode- 
brał komendę  i  kazał  mieszkać  na  wsi  w  dobrach 
własnych.  Sędziom  w  r.  1655,  robiąc  wymówki 
z  powodu  sprawy  kupca  Cony,  który  ceł  nielegal- 
nych nie  płacił,  powiedział  wyraźnie:  .Wapza  Wiel- 
ka Karta  nie  ma  nic  do  czynności  moich;  to,  oo 
robię,  zmierza  do  bezpieczeństwa  rzeozypospolitej. 
Kto    was  uczynił  sędziami?    ozy  macie  jaką  iimą 
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władzę,  prócz  tej,  którą  ja  wam  nadałem"?  Upra- 
wnić władzę  protektora,  przywłaszozoną  samowol- 
nie, mógłby  tylko  parlament:  więo  teź  C.  zapowie- 
dział otwarcie  takiego  ciała  na  pamiętny  a  dwu  zwy- 
cięstw dzień  3  września.  Ograniczył  wolność  obio- 
ru U8taw4  wyborczą,  ułożoną  podług  bilu  reformy 
Henryka  Vane  w  ten  sposób,  ie  nie  mógł  zostać 
posłem  laden  obywatel,  który  działał  lub  mówił 
przeciwko  sprawie  parUimentu  od  dnia  1  stycznia 
1642  r.,  czyli  od  początku  wojny  domowej,  ani  ża- 
den ubogi  człowiek,  posiadający  mniej  niż  200  f. 
st.  majątku,  ani  żaden  katolik.  Miał  to  być  pierw- 
szy parlament  Wielko-brytańaki,  leoz  w  Irlandyi  nie 
wolno  było  obrać  ani  jednego  Irlandczyka,  w  Szko- 
cyi  i  Anglii  nikogo  z  regalistów  i  z  krańcowych 
sekciarzy,  przeciwników  własności.  Ograniczoną 
też  była  pefaiomocnośó  obieranych  posłów  tym  wa- 
runkiem, że  nie  wolno  im  będzie  zmienić  ustano- 
wionego rządu  w  jednej  osobie  (C-a).  Ale  wszyst- 
kie te  ostrożności  chybiły  celu,  obrany  bowiem  we- 
dle tych  przepisów  parlament  w  r.  1654  zabrał  się 
od  razu  do  przejrzenia  konstytucyi  protektoratu. 
C,  zamknąwszy  przed  posłami  salę  posiedzeń, 
sprowadził  ich  do  Whitehall,  12  września  dał  im 
surowe  napomnienie  i  oświadczył,  że  nie  pozwoli  na 
obrady,  dopóki  nie  dadzą  sapewoienia  piśmiennego, 
że  prawowitości  władzy  jego  zaprzeczać  nie  będą. 
Czwarta  część  zgromadzenia  odmówiła  stanowczo 
podpisów;  inni  podpisali  z  długiem  ociąganiem  się 
i  zostali  wpuszczeni  do  izby  za  biletami.  Nie  okazali 
wszakże  usłużności  C-owi:  zmniejszyli  oznaczoną  przez 
niego  sumę  na  utrzymanie  wojska  i  floty  ze  120  000 
na  60  000  f.  st.  miesięcznie,  krytykowali  jego  roz- 
porządzenia, chcieli  uszczuplić  władzę,  nie  tykając 
określeń  I-go  artykułu;  roztrząsali  dalej  konsty tacy ę; 
zmienili  ją  w  wielu  szczegółach  i  uchwalili,  że 
w  takiej  postaci  C.  przyjąć  ją  musi.  C.  nie  przyjął, 
lecz  pośpieszył  na  12  dni  przed  terminem  rozwią- 
zać parlament  mową,  zaprawioną  gorzkiemi  wy- 
rzutami. Wobec  takich  1  wielu  podobnych  obja- 
wów, nie  mogąc  już  liczyć  na  życzliwość  żadnego 
stronnictwa,  protektor  zdecydował  się  na  rządy 
militarne:  podzieliwszy  Anglię  na  12  okręgów,  wy- 
znaczył tyluż  .generałów  majorów"  (major  gene- 
rała) do  komenderowania  milioyą,  która  miała  po- 
bierać żołd,  jak  wojsko  regularne,  z  dziesięciny,  nało- 
żonej na  kawalerów.  Władzę  ci  majorowie  mieli  nie- 
zmierną, jakiej  Karol  I  nie  wywierał  nawet  w  drodze 
nadużyć:  mogli  nakładać  na  regalistów  kawalerów 
dziesięcinę  od  ich  dochodu  i  w  tym  celu  śledzić  in- 
tratę  z  ich  dóbr,  formować  listę  osób  podejrzanych 
o  złe  zamiary  (maiignants),  więzić  bez  sądu  i  uwal- 
niać z  więzienia  wedle  własnego  uznania.  Łago- 
dził wprawdzie  C.  tę  militarną  tyranię  priez  dobór 
ludzi  szanownych  na  urzędy  generał-majorów  i  przez 
praktykowanie  tolerancyi  w  zakresie  rozleglejszym, 
niż  wszystkie  dotychczasowe  parlamenty,  gdyż  pozwo- 
lił osiedlać  się  Żydom  i  zbudować  w  Londynie  pierw- 
szą od  czasów  Edwarda  I  synagogę.  Ale  duohowień 
Btwo  anglikańskie  nie  mogło  jednak  publicznie  ani  na- 
bożeństwaodprawiać,  ani  kazań  wygłaszać,  anizajmo- 
wać  się  wychowaniem  dzieci;  podatki  były  pobierane 
nielegalnie  i  dziesięciny  ściągano  w  grubych  summach 


(po  60  000  f.  st.);  szpiegostwo  zarzuciło  swą  sieć  na 
kraj  cały,  a  purytańska  pobożność  odbierała  ludowi 
wesele,  gdy  raz  w  ciągu  całych  6-u  miesięcy  la- 
kaaane  były  wszelkie  zgromadzenia,  nie  wyjmująo 
wyścigów  konnych.  Oburzenie  zwiększało  się  nietyl- 
ko  w  stronnictwach  krańcowych,  ale  też  między 
dawnymi  członkami  rumpparlamentu,  twórcami  res- 
publiki.  Prezes  królobójczego  sądu,  Bradshaw,  do- 
stawszy dymisyę,  pracował  nad  urządzeniem  roko- 
szu; H.  Vane  ogłaszał  pisma,  potępiające  „tak  zwa- 
nego' protektora  i  został  uwięziony  w  tym  samym 
zamku  na  wyspie  Wight,  gdzie  niegdyś  przebywał 
Karol  L  Zamachy  spiskowców  ponawiały  się  czę- 
ściej. A  tymczasem,  pomimo  zwiększonych  docho- 
dów, długi  skarbowe  urosły  do  700  000  funt  ster. 
W  roku  następnym,  1656,  O.  uzaał  potrzebę  zwoła- 
nia parlamentu  i  rozpisał  sejmiki 'wyborcze.  Gene- 
rałowie-majorowie  używali  namowy  i  groźby,  żeby 
nakłonić  wyborców  do  głosowania  na  wiernyob  C-owi 
kandydatów;  jednakże  w  zgromadzonym  7  września 
1656  jeduo-izbowym  parlamencie  znalazła  się  zna- 
czna liczba  przeciwników.  Wykluczono  ich  popro- 
stu — około  100  osób.  Postawieni  przy  drzwiach 
żołnierze  wpuszczali  tylko  za  kartami,  wydanemi 
przez  radę  stanu.  Przetrzebiony  i  przygnębiony  tym 
sposobem  parlament  okazał  pożądaną  powolność 
i  usłużność  względem  Jego  Wysokości,  gdy  zaś 
przywieziono  do  mennicy  zdobycz  z  hiszpańskiej 
srebrnej  floty,  zawetował  nawet  400  000  funt.  sterl. 
na  koszta  dalszej  wojny.  G.  ze  swej  strony  ze- 
zwolił na  zniesienie  urzędu  generał-majorów.  Zno- 
wu tedy  stanęła  kwestya  formy  rządu.  Wniesiono 
„remonstracyę"  za  przywróceniem  dawnej  monarchii 
z  dwiema  izbami.  Parlament  przyjął  ją  życzliwie 
i,  pokrzepiwszy  ducha  postem  (23  lutego  1657  r.), 
przystąpił  do  opracowania  odpowiednich  artyku- 
łów; po  24  posiedzeniach  uchwalił  nową  ustawę, 
czyli  „stałą  formę  rządu*.  Przedłożjłją  C-owi,  aa- 
nosząc  .prośbę  pokorną",  aby  przyjąć  raczył  wła- 
dzę i  tytuł  króla  Anglii,  Szkooyi  i  Irlandyi.  Ale 
w  tymże  czasie  oficerowie  oświadczali  wyraźnie 
swój  wstręt  do  monarchii.  Przyszło  do  Whitehalł 
około  100  wyższych  oficerów  ze  wszystkimi  ge- 
nerałami; niektórzy  dali  się  później  nakłonić  do 
monarchii,  ale  nieprzekonanymi  pozostali:  zięć  C-a, 
Fleetwood,  i  szwagier,  Desborough,  (ożeniony  z  jego 
siostrą,  Jane).  Podobno  korona  była  już  gotową 
i  przywiezioną  do  Whitehall.  C,  zapewniając  iob, 
że  korona  znaczy  dla  niego  osobiście  tyle,  co  pió- 
ro na  kapeluszu,  zaznaczał  tylko  potrzebę  .usta- 
lenia" rządu.  Zażądał  więo  od  parlamentu  wyzna- 
czenia komisiyi  do  spólnych  z  nim  narad,  przez  pół- 
tora miesiąca  słuchał  różnych  wywodów,  przemawiał 
zagadkowo,  ogłaszał  konferencje  drukiem  dla  zba- 
dania opinii  narodu,  wahał  się,  odkładał  po  raay 
kilka  odpowiedź  swoją,  a  wreszcie  przyjął  całą 
ustawę  bez  artykułu  I-go,  t.  j.  bez  tytułu  królew- 
skiego. Nastąpiło  potem  d.  26  czerwca  1657  upra- 
wnienie przywłasiczonej  władzy  najwyższej,  a  ra- 
czej ufundowanie  drugiego  protektoratu  w  sali  pa- 
łacu Westminsterskiego.  C.  otrzymał  od  marszałka 
płaszcz  gronostajami  obramowany,  miecz  państwo- 
I  wy,   berło  szczerozłote     i    bogato    oprawną    biblię 
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i  TOsiadł  pod  baldachimem  na  krze61e  kamieonem, 
które  było  dawniej  tronem  królów  szkockich.  Po 
wykonania  przysięgi  na  wierność  prawom,  zgro- 
madzenie w  sali  i  lud  na  ulicy  wykrzykiwał  wi- 
waty dla  lorda  protektora  Anglii,  Irlandyi  i  Szko- 
cyi.  Do  dawnej  władzy  przybyło  mu  prawo  mia- 
nowania następcy.  Generał  Lambert  odmówił  uznania 
i  przysięgi  posłuszeństwa,  więc  postradał  wszystkie 
Hrzęriy. — Jeśli  pomimo  tylu  pogwałceń,  prawa  i  swo- 
bód narodowych,  C.  osiągnął  rozgrzeszenie  i  tryumf, 
przypisać  to  n&leij  świetnym  skutkom  polityki  je- 
go zagranicznej.  Odrazu  już  w  roku  1654  poczy- 
nił on  kroki  do  utworzenia  koalicyi  wszechprote- 
Btanckiej  w  Europie.  Chociaż  dogodnie  mu  było 
zabawiać  naród  swój  zwycięstwami  6lake'a,  obe- 
tnie jednakie  zawarł  pokój  z  HoUandyą  i  nie  do- 
magał się  poddania  pod  jeden  rząd  z  Anglią.  Do 
Szweoyi  wysłał  posła,  .pochylając  z  uszanowa- 
niem czoło,  brózdami  od  hełmu  pokrajane",  przed 
córą  Gustawa  Adolfa  i  ofiarując  jej  przymierze. 
Traktat  ZLStał  zawarty  (d.  28  maja  1654),  a  eho- 
ciai  w  miesiąc  potem  królowa  złożyła  koronę,  lecz 
jej  następca,  Karol  X  Gustaw,  goręcej  wziął  do 
serca  ideę  C-a,  odwiedził  jego  posła  w  mieszkaniu 
i  z  nim  samym  ożywioną  prowadził  koresponden- 
'»'  cyę,  wreszcie  zawarł  traktat  (5  lipca  1656),  za- 
pewniający oby watelom  obu  państw  wszelkie  ułatwie- 
nia w  stosunkach  cywilnych  i  korzyści  handlowych 
kosztem  Polski.  Za  to  w  czasie  wojny  szwedzko-pol- 
bkiej  popierał  go  C.  notami,  pisanemi  do  ^wielkie- 
go"  elektora  brandenburskiego  i  do  Oda&szozan, 
podburzając  ich  przeciw  królowi  polskiemu.  W  li- 
ście do  „konsulów  i  senatorów*  Bzpltej  Gdańskiej 
a  r.  1657,  wstawiając  się  za  jeńcem  szwedzkim, 
Konigsmarkiem,  wyrzuca  im,  że  wolą  stać  po  stro- 
nie Polaków,  niż  dopomagać  Szwedom,  radzi  zaś 
obrać  drogę  zgodniejszą  z  obowiązkami  względem 
religii  (protestanckiej),  a  właściwszą  do  utrwalenia 
stosunków  handlowych  z  Anglikami  (Łitterae  pseu- 
do-senatOB  Anglicani  Cromwelii...  a  J.  Miltono... 
str.  Ul  i  162).  Na  wspieranie  dyssydentów  w  Pol- 
sce i  Czechach  były  zbierane  składki  w  Anglii. 
Bząd  sabaudzki  nakazał  poddanym  swoim  Walden- 
Bom,  aby  w  ciągu  trzech  dni  ustąpili  z  wiosek  swo- 
ich w  dolinach  Piemontu,  a  gdy  oni,  wypraszając 
się,  nie  spełnili  rozkazu,  wszedł  oddział  wojska 
i  wypędził  ich  brutalnie,  bijąc  lub  nawet  zabijając 
(1656).  Wygnańcy  schronili  się  w  górskich  kryjów- 
kach na  granicy  szwajcarskiej,  doznali  głodu,  zi- 
mna, chwytali  z  rozpaczy  za  broń.  C.  okazał  im 
gorące  współczucie:  zarządził  składkę  publiczną, 
która  przyniosła  wkrótce  40  000  f.  ster.;  wysłał 
.  do  8abaudyi  posła  z  listem  perswadującym,  a  do 
protestanckich  kantonów  Szwajcaryi — drugiego,  z  za- 
chętą do  udzielenia  zbrojnej  pomocy  nieszczęśliwym; 
wzywał  wszystkich  władsoów  protestanckich,  nie 
zapominając  nawet  o  Księciu  Siedmiogrodzkim,  aby 
(ię  połączyli  w  zbiorową]  interwencyi-,  proponował 
rządowi  francuskiemu,  aby  zajął  część  Sabaudyi 
w  swoje  posiadanie.  Lepiej  wszakże  od  tych  po- 
selstw i  depesz  wymownych  poskutkowało  ukazanie 
się  floty  angielskiej  na  Morzu  Śródziemnem.  Bla- 
ke  płynął  wzdłuż  brzegu  włoskiego  i  posyłał   we- 


zwanie tym  rządom,  które  udzielały  opieki  flot>lli 
księcia  Bnperta,  aby  zapłaciły  wynagrodzenia  za 
szkody,  handlowi  angielskiemu  zrządzone.  Ohoer 
jego  ukazał  się  w  Rzymie  i  takiego  narobił  popło- 
ohuil  że  mu  wypłacono  sporą  sumę,  a  skarb  lo- 
retański usunięto  od  brzegów  Adryatyku.  Podo- 
bnież  opłacił  się  w.  książę  Toskanii,  lecz  nie  zgo- 
dził się  na  wybudowanie  kościoła  protestanckiego 
we  Florenoyi.  Z  Liwoma  popłynął  Blake  pod  Tu- 
nis i  spalił  całą  fiotę  deja  w  porc'e,  bronionym 
przez  dwie  fortece  (Goletta  i  Porto  Ferino).  Na- 
wiedził później  Maltę  i  przedefilował  koło  Tulo- 
nu.  Mazarini  uznał,  że  należy  dogodzić  C-owi, 
i  pośrednictwem  swojem  przyprowadził  księcia  Sa- 
baudyi do  zawarcia  ugoiy  z  Waldensami  w  Pine- 
rolo.  Była  mowa  o  utworzeniu  ligi  ze  wszystkich 
narodów  protestanckich  i  o  zwołaniu  do  Anglii  so- 
boru wszystkich  wyznań  protestanckich.  Obok  te- 
go idealnego  celu  C.  miał  też  na  oku  materyalne 
korzyści  Anglii,  więc  układał  się  ze  Szwedami 
przeciw  protestantowi,  królowi  duńskiemu,  żeby  uzy- 
skać dla  okrętów  angielskich  wolne  przejście  przez 
Sund  bez  poboru  cła,  i  targował  się  o  przymierze  z  naj- 
potężniejszemi  rządami  katolickienii  —  hiszpańskim 
i  francuskim.  Przechylił  się  nareszcie  na  stronę 
drugiego  i  postanowił  zaatakować  osady  hiszpańskie 
w  Ameryce.  Uzbroiwszy  fiotę,  dał  zapieczętowaną 
instrukcyę  admirałowi  Williamowi  Penn  z  rozkazem, 
aby  ją  otworzył  dopiero  na  oceanie.  Niespodziewanie 
tedy,  znienacka  wylądowali  Anglicy  na  Hispanioli 
(Haiti),  lecz.  ponieśli  od  Hiszpanów  porażkę;  niepo- 
myślnie też  kusili  się  o  San  Domingo;  ale  bez  prze- 
szkody zajęli  żyzną,  chociaż  niezaludnioną  wów- 
czas, wyspę  Jamaikę  (1655),  która  miała  bez  po- 
równania większą  wartość  od  wysp  Barbadoes,  da- 
wniej (1628  r.)  zżętych,  i  która  do  dziś  dnia  nale- 
ży do  Anglii.  Oburzeni  tą  „przewrotnością  pod- 
stępną*, Hiszpanie  rozpoczęli  kroki  nieprzyjacielskie 
od  zasilenia  pieniędzmi  Karola  11  Stuarta,  C.  zaś 
zawarł  traktat  z  Maiarinim  pod  warunkiem,  że 
Karol  z  bratem  Jakóbem  i  wiernymi  lordami  nie 
będą  mogli  mieszkać  we  Francyi  (tak  samo  jak 
w  HoUandyi).  Odtąd  szczupły  dwór  króla-wygnańca 
przemieszkiwał  stale  Kolonii.  Projektowana  wy- 
prawa do  Irlandyi  nie  dała  się  wykonać.  Tym- 
czasem Hiszpanie  ponosili  wielkie  straty  od  admi- 
rała Blake,  który,  stojąc  pod  Kadyksem,  czatował 
na  płynące  z  Ameryki  galiony.  Dwie  zostały 
schwytane  z  ładunkiem  srebra  przez  kapitana  Stay- 
nera,  sam  zaś  Blake  ruszył  ku  wyspie  Teneryfie, 
dowiedziawszy  się,  że  cała  flota  schroniła  się  w  por- 
cie Santa  Cruz;  tu,  pomimo  potężnych  fortyfikacyj, 
zuchwałym  atakiem  zniszczył  ją  do  szczętu.  Tryum- 
fujący i  groźny  wracał  potem  do  Anglii;  widać 
było  już  maszty  okrętów  w  porcie  Phymouth,  gdy 
ciężka  choroba,  zaostrzona  cierpieniem  od  ran, 
o  śmierć  go  przyprawiła.  Cały  naród  opłakiwał  wiel- 
kiego wojownika  i  bezinteresownego,  czystego  du- 
chem patryotę;  uczcił  go  też  wspaniałym  pogrrebem 
i  chlubnym  grobem  w  opactwie  Westminsteru 
(1657).  C.  przeniósł  teras  akcyę  wojenną  na  ląd. 
Zawarłszy  nowy  traktat  ściślejszego  przymierza 
z    Francyą,    posłał    korpus    6  -  tysięczny,     który. 
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przyoBynił  się  wielce  do  ladania  ostateoznej 
klęski  Hszpanom  w  bitwie  na  wydmaoh  Dunkierki 
i  do  zdobycia  miasta;  sam  król  aroy-chrześciański, 
Ludwik  XIV,  wręczył  klacze  od  bram  lordowi  Fal- 
conbridge,  posłowi  i  zięciowi  C-a  (1668);  pisywirf  też 
listy  pełne  uszanowania  i  uprzejmości;  złołył  po- 
winszowanie zwycięstw  przez  posła  swego.  Nigdy 
jeszcze  Anglia  nie  miała  takiego  znaczenia  wśród 
mocarstw;  nigdy  jej  królowie  nie  używali  takiej  powa- 
gi w  Europie,  jak  ów  .królobójca",  który  nie  przy- 
jął korony.  Naród  cały  czuł  zadowolenie  szlache- 
tnej dumy,  więc  płacił  bez  oporu  większe,  nil  Ka- 
rolowi I,  podatki,  utrzymywał  30  000  stałego  woj- 
ska, oprócz  80  000  milioyi,  i  pomnaśał  floty.  Mógł 
zatem  C.  w  mowach  swoich  parlamentarnych  po- 
woływać się  zasadnie  na  tę  nległośó  narodu,  jako 
na  objaw  przychylnej  dla  siebie  woli  Boiej:  a  je- 
dnak w  sprawie  .ustalenia  rządu"  oczekiwał  go 
nowy  zawód.  Parlameit  był  odroczony  do  d.  30 
stycznia  1658  celem  zorganizowania  izby  .dru- 
giej". C.  rozesłał  zaprosiny  do  lordów,  ale  dwaj 
tylko  stawili  się  w  Londynie.  Trzeba  było  stwo- 
rzyć izbę  wyższą  z  jakichś  nowych  elementów: 
więc  G.  zamianował  61  swoich  generałów,  pułko- 
wników, urzędników.  Otwierając  sessyę  tak  ukom- 
pletowauego  parlamentu,  rozpoczął  swą  mowę,  na- 
śladując króla,  od  słów:  .Lordowie  moi  i  szlache- 
tni mężowie  Izby  Omiń!"  Ale  w  parę  dni  póiniej 
Izba  Omiń  nie  przyjęła  deputacyi  od  owej  Wyższej 
Izby,  gdyż  nie  przyznawała  jej  prawa  nazywać  się 
lordami.  Nawet  ulicznicy  przeprowadzali  tych  no- 
wych przedstawicieli  arystokracyi  szyderstwami. 
Wspominano,  że  jeden  był  dawniej  szewcem,  dru- 
gi pisarczykiem  i  t.  p.  Wywiązały  się  drażliwe 
rozprawy,  wszystkie  stronnictwa  rzuciły  się  do  nie- 
bezpiecznej dla  rządu  agitaoyi  i  po  dwu  tygodniach 
C.  musiał  rozwiązać  ten  ostatni  parlament,  odwo- 
łując się  do  Boga  o  rozsądzenie,  na  kogo  spaść 
ma  nowa  wina  złamania  ustawy  państwowej.  Po- 
licya  wykryła  nowy  spisek  regalistów  i  dwie  gło- 
wy spadły  na  rusztowaniu.  Kawalerowie  nie  tyl- 
ko wydaleni  zostali  z  Londynu,  ale  mieli  sobie 
wzbroniony  wyjazd  z  wiejskich  siedzib  na  odległość 
większą  nad  5  mil  w  promieniu.  C,  wezwaw- 
szy do  siebie  oficerów,  wymógł  na  nich  przy- 
sięgę bezwarunkowego  posłuszeństwa  i  wierno- 
ści, ale  podejrzanych  usunął  z  armii  i  sam  w  no- 
cy obchodził  warty  swojego  pałacu.  Tak  na  mi- 
litarnym despotyzmie  zakończył  swe  panowanie, 
zdobyte  gwałtem  siły  zbrojnej.  Bo  w  tymże  1658 
rokn,  w  dniu  3  września,  upamiętnionym  dwoma 
zwycięstwami,  zmarł,  przeznaczywszy  protektorat 
dla  mniej  uzdolnionego,  ale  starszego  syna,  Ry- 
szarda.— Historycy  do  dziś  dnia  wysilają  się  na 
wytłómaczenie  zagadek. i  zawiłych  procesów  psy- 
chologicznych w  charakterze  jego,  co  uiemoźliwem 
jest  bez  rozpatrzenia  się  w  stanie  umysłowym  owo- 
ozesnego  pokolenia,  bez  poznania  potentatów  myśli, 
którzy  wskazywali  ludziom  czynu  program  postę- 
powania. Najsilniejszym  motorem  woli  było  wów- 
czas uczucie  religijne,  rozbujałe  pod  wpływem  czy- 
tanej pilnie  Biblii  i  przy  podnieoemn  rewolucyjnem 
mas.     Wytworzyło   się  mnóstwo  sekt,  a  wszystkie, 


oprócz  kwakrów,  poUtyktgą;  każda  chce  urządzić 
rzeczpospolitą  wedle  własnego  pojmowania  woli 
Bożej.  Ale  ponad  całym  tym  rozgwarein  górują 
dwa  potężne  umysły.  Milton  (ob.),  republikanin, 
przypisujący  ludzkie  pochodzenie  władzy  królewskiej, 
domagający  się  wolności  druku  i  sumienia,  oddzie- 
lenia kościoła  od  państwa,  federacyjnych  urządzeń, 
i  fiobbes  (ob.)  monarchista,  uznający  każdego  z  oby- 
wateli za  dziedziczną  własność  władzoy,  łączący 
władzę  duchowną  ze  świecką,  wyzwalający  piastu- 
nów  władzy  od  uległości  jakimkolwiek  prawom 
państwowym  i  od  wszelkiej  odpowiedzialności,  uspra- 
wiedliwiający nawet  tyranię.  Znalazłszy  się  w  wi- 
rze tylu  prądów,  C.  miał  trudne  zadanie  z  wytwo- 
rzeniem dogodnej  dla  narodu  a  trwałej  formy  rzą- 
du. Rozmarzony  kazaniami  i  praktykami  sekty 
Browne'a,  utworzonej  około  r.  1580  pod  wraże- 
niem prześladowań  religijnych  Elżbiety,  czerpał 
z  Biblii  teokratyozne  idee  lub  obrazy;  w  czynach 
swoich  widział  objawy  woli  Bożej,  przemawiał  do 
wojska  i  do  zgromadzeń  politycznych  językiem  pro- 
roków izraelskich.  Ale,  posiadając  w  znakomitym 
stopniu  zmysł  praktyczny,  nigdy  nie  myślał  żywić 
się  miodem  leśnym  i  szarańczą;  owszem,  i  upodo- 
baniem przyjmował  urzędy,  pałace,  dobra  ziemskie, 
pensyę,  pompę  dworską,  ba,  nawet  orkiestrę,  która 
mu  przygrywała  w  Whitehairu,  kiedy  cisza  pury- 
tańska  nakazaną  była  stolicy  i  krajowi.  Do  ukształ- 
towania programu  independentów  przyczyniły  się 
najwięcej  pisma  Miltona;  C.  znał  je,  uznawał,  brał 
z  nich  zasady  i  słowa  wolności  do  mów  i  urzędo- 
wych proklamacyj  swoich.  Niejednokrotnie  po- 
wtarzał, że  pragnie  być  tylko  policyantem,  stójko- 
wym (oonstabler),  zarzekając  się,  że  nie  myśli  przy- 
właszczać sobie  władzy.  Odyby  cały  naród  an- 
gielski, a  raczej  trzy  narody  Wielkiej  Brytsoii  by- 
ły mu  tak  posłuszne,  jak  żołnierze  -  independenci, 
gdyby  ohciały  zawrzeć  swe  religijne  wierzenia  I 
w  granicach  protestantyzmu  czystego:  wszystko 
byłoby  dobrze,  i  rzeczpospolita  wolna  byłaby  mo- 
żliwą. Ale  czemuż  ogromne  massy  trwały  uporczy- 
wie w  .bałwochwalstwie*  papieżników  lub  angli- 
kanów,  których  sam  Milton  potępiał?  Czemu  par- 
lamenty nie  czyniły  tego,  co  on,  C,  zaleoał  im 
w  imię  Boże?  W  takich  kłopotach  i  walkach  lepiej 
od  Miltońskiej  nadawała  się  nauka  Hobbesa,  przy- 
znająca wszeohmocność  władzcom  państwa,  w  imię 
„ocalenia",  wywyższająca  monarchię  ponad  wszyst- 
kie władze  zbiorowe.  Nadto,  jako  polityk  praktyos- 
ny,  C.  nie  mógł  pominąć  żadnej  sposobności  do 
umocnienia  swego  stanowiska  i  uszczęśliwienia  swej 
rodziny:  więc  dawał  synom  swoim  wysokie  urzędy, 
a  córkom  znakomitych  małżonków — generałów,  lor- 
dów. Syn  starszy,  Ryszard,  wcale  nie  zdatny  do 
prac  politycznych,  bywał  posłem  do  parlameatu 
i  otrzymał  w  spadku  protektorat;  młodszy,  Henryk, 
rządził  Irlandyą;  najstarsza  córka,  Bridget,  była 
zamężną  naprzód  za  Iretone'm,  potem  za  Fleet- 
woodnm,  druga.  Mary  a,  za  hrabią  Falconbrldge, 
trzecia,  F  r  a  u  o  e  s  s,  za  synem  lorda  Rich,  a  wnukie  m 
hrabiego Warwiok;  najukochańsza,  Elżbieta,  była 
za  lordem  Claypole.  Atoli,  goniąc  za  praktycznemf 
korzyściami,    wprowadził  do  własnej    rodziny  ana. 
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baptystów  i  kawalerów,  krańcowych  republikanów 
i  regalistów;  napotykał  opór  otwarty  przeciwko 
planom  swoim;  aapaaowała  rozterks  moralna  i  wza- 
jemne w  najbliisaem  otoczeniu  zobojętnienie. 
W  ostatnich  czasach  przywiązanie  serdeczne  okazy- 
wała mu  jedna  tylko  córka,  £lźb'eta  Claypole;  gdy 
aacborowała  śoiiertelnie,  C.  porzucił  wszystkie  spra- 
wy państwowe  i  przez  dwa  tygodnie  nie  odstępo- 
wał jej  łota.  Śmierć  jej  dnia  6  sierpnia  1658 
r.  była  dla  niego  ciosem  śmiertelnym.  Schodząc 
8  tego  świata,  nie  mógł  chyba  czuć  zadowolenia,  te 
pozostawia  krajowi  swojemu  ustaloną  i  trwałą  formę, 
bo  się  taka  forma  nie  wytworzyła  nawet  we  własnym 
umyśle  jego.  Nie  zamknął  okresu  gwałtownych 
przewrotów  w  Anglii.  Zbudowany  przez  niego  pro- 
tektorat liczył  swoje  istnienie  zaledwo  na  miesiące. 
Na  początku  r.  1660  dokonała  się  rewoluoya  mo- 
narohicana  w  stylu  Hobbesa,  zwana  restauraoyą 
Stuartów,  ale  w  r.  1688  zaszła  jeszcze  jedna  re- 
woluoya, i  ta  dopiero  stała  się  fundamentem  upo- 
rządkowanąj  wolności  obywatelskiej  i  pomyśhiości 
dwuwiekowej  w  Anglii. — Carlyle  .Letters  and  Spee- 
chea  of  01iver  C."  (4  vol.  Tauche);  „A  Miltono  Lit- 
terae  Pseudo-Senatus  Anglicani,  Cromwellii  reIiquo- 
rumque  perduellium  nomine  ac  inssn  conscriptae" 
(Impressae  Anno  1676);  Guizot  „Hist.  de  la  Rópu- 
blique  Anglaise  et  de  Cromwell*  (1854);  Stern  Al- 
fred .Oeschichte  der  Bevolution  in  Bngland"  (1881 
Oneken);  Harrison  ,Qliver  Cromwell*  (1888);  Honig 
Fritz  „01iver  Cromwell"  (Berlin,  3  Bde,  Luckhardt 
1889);  0'Bourke  ,The  battie  of  the  faith*  (Da- 
blin  1890).  t " 

Gronaoa  Szymon,  budowniczy  włoski  (*  we 
Worencyi  1457  —  f  1508),  twórca  pałacn  floren- 
ckiego Stroszi,  pałacu  Ouadagni  i  kościoła  San 
Francesco  al  Monte.  ^-^ 

Gronegk  Jan  (*  1731  w  Anspach  — f  1758  r. 
w  Norymberdze),  poeta  niemiecki.  Pisał  liryki, 
epigramaty,  poematy  dydaktyczne,  komedye  i  dra- 
maty. Najlepszą  jego  tragedyą  jest  „Codrus" 
(1767),  napisana  w  smaku  francuskim,  wprawdzie 
wysoce  retoryczna,  ale  wyróżniająca  się  korzystnie 
podniosłą  dykcyą. 

Oronholm  Abraham  (*  1809  w  Łandskronie— 
t  1879  w  Sztokholmie),  historyk  szwedzki,  od  r. 
1849  do  1855  profesor  dziejów  skandynawskich 
przy  uniwersytecie  lundzkim.  Z  prac  jea^o,  opar- 
tych na  gruntownem  zbadaniu  źródeł,  szerszą  ma- 
ją doniosłość:  .Yaringarne"  (Lund  1832);  ,Sk&- 
ues  politiska  historia**  (2  tomy,  1842—51)  i  „Sve- 
riges  historia  under  Qustaf  II  Adolfs  regering'  (6 
tomów,  1857  —  72).  Jego  publikacya  ,Trettio&ri- 
ga  kriget  och  underhandlingarna  i  Tyskland  from 
Kon.  Gustaf  IldOd*  (1876  —  80,  tom  I  i  II),  za- 
wierająca źródła  do  układów  t  Niemcami  po  śmier- 
ci Gustawa  Adolfa,  pozostała  nieukońozoną. 

Cronstedt  Aksel  Fryderyk,  wybitny  mine- 
ralog szwedzki  (*  w  Stroepste  [Nykoeping]  23  gru- 
dnia 1722— ł  19  sierpnia  1765).  Syn  generała 
Gabryela  Cr.,  który  przeznaczał  go  do  zawodu  woj- 
skowego, wolał  poświęcić  się  umiejętnościom  przy- 
rodniczym. W  tym  celu  zwiedzał  okręgi  górni- 
cze, zapisał  się  w  1742  r.    do    szkoły    górniczej, 


a  inżynierem  naczelnym  jednego  z  okręgów  ko- 
palnianych został  w  1758.  Odkrył  metal  nikiel 
(1751),  wskazał  tungsten  i  pomieścił  15  roz- 
praw (1751— 64)  w  rocznikach  akademii  Sztokholm- 
skiej, której  był  członkiem  od  1753.  Naj  celniej - 
Bzą  jego  pracą  jest  Wykład  mineralogii  (Stook- 
holm  1758),  którą  uważał  skromnie  za  prosty  pod- 
ręcznik do  własnego  użytku,  nie  przyznając  się 
nawet  na  tytule  do  jego  autorstwa,  a  który  wkrót- 
ce przełożony  został  na  jęnyk  niemiecki '  przez 
Wiedemanaa  (Kopenhaga  1760),  prz9z  Briin- 
nioha  (tamże  1870)  i  przez  Wernera  (Lipsk 
]780);  na  angielski  przez  Engestroema  (Lon- 
dyn 1770),  i  na  francuski  przez  Dreuz  (Paryż 
1771).  Systematyka  jego  opiera  się,  nie  na  budo- 
wie minerałów,  postaci  czy  barwie,  ale  na  skła- 
dzie chemicznym.  Jego  .Mineralogia  Yestmanlan- 
du  i  Dalekarlii*  przełożona  była  na  niemiecki  z  rę- 
kopisu przez  Georgiego  (Norymberga  1781). 
Na  cześć  jego  pewnemu  minerałowi  (wodnemu 
kriemianowi  tlenku  i  tlenniku  żelaza)  dano  nazwę 
Cronsłedttiu.  "  '■ 

Cronsteitit  Steinmann  —  Chloromelan  (mi- 
nerał.) Minerał  układu  rombowego,  czasami  spo- 
łowionego,  na  jednym  bowiem  końcu  kryształu  wy- 
stępuje kąt  wierzchołkowy  romboedru  lub  skalenoedru, 
a  na  drugim  płaszczyzna  wierzchołkowa.  Kryształy 
z  Comwallis  są  kombinaoyą  dwóch  romboedrów 
i  płaszczyzny  wierzchołkowej,  o  ścianach  podłużnie 
brózdowanyoh,  mniej  lub  więcej  wypukłych.  Caę- 
ściej  wszelako  występuje  w  nerkowatych  skupie- 
niach o  promienisto-włóknistej,  prętowej  lub  czere- 
powatej,  budowie.  Łupliwość  podstawowa  dosko- 
nała, blaszki  cienkie,  nieco  giętkie.  C.  wł.  8.8 — 
8.5;  tw.  2.5;  barwa  krucza,  rysa  ciemno  zielona, 
blask  szklisty,  silny,  nieprzezroczysty.  Rozbiory  wy- 
kazują: 21.80  krzemionki,  33.84  tlenniku  żelaza, 
29.23  tlenku  żelaza,  1.25  tlenku  manganu,  4.51 
magnezyi,  11.90  wody,  co  prowadzi  do  wzoru: 

Fe,(Fej)SigO,o-i-4H,0, 
w  którym  nieco  dwnwartościowego  żelaza  zastępu- 
je magnezya  i  mangan.  Pod  dmuchawką  lekko 
się  wzdyma  i  stapia  na  krawędziach  w  ciemnosza- 
ry zuzel  magnetyczny;  z  boraksem  i  solą  fosfo- 
ru daje  odczyny  na  żelazo,  krzemionkę  i  mangan, 
ostatni  również  z  sodą  na  blaszce  platynowej;  kwa- 
sy: solny,  azotny  i  siarczany  rozkładają  go  z  wy- 
dzieleniem krzemionki  galaretowatej.  Znajduje  się 
w  Przybramie  w  Czechach,  w  Lostwithiel  w  Korn- 
walii,  w  Conghonas  do  Campo  w  Brazylii  {Side- 
rockisolU).  "•  '• 

Crooked  Zslands,  grupa .  wysepek,  należąca  do 
południowej  części  archipelagu  Babamskiego,  na 
Oceanie  Atlantyckim;  jest  to  prawidłowo  uformo- 
wany atol,  koralowego  poóbodzenia;  ważniejsze 
z  nich:  Fortune,  Crooked  i  Aoklin;  ogółem  253  km. 
Q  i  około  2  000  m-ców,  którzy  trudnią  się  plan- 
taoyą  bawełny  i  bananów,  a  także  wydobywaniem 
soli.  *»*•  8- 

Crookes  William,  współczesny  fizyk  i  chemik 
angielski  (*  1832  v  Londynie).  W  1852  został  zastępcą 
profesora  chemii  w  kolleginm  królewskiem  w  Lon- 
dynie, od  r.  1855  do  1859  był  profesorem  chemii 
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w  Chester;  w  roku  1859  sałoAył  pismo  .Cbemical 
News*  i  odtąd  prsebywa  w  Londynie,  jako  csłowiek 
prywatny.  W  r.  1864  objął  redakoyę  ,Qiiarterly 
Journal  of  soiences".  W  r.  1871  miał  udział  w  wy- 
prawie angielskiej  dla  obserwowania  aaćmienia|słońca 
w  Oranie.  Od  r.  1863  jest  oałonkiem  .Boyal  so- 
dety,*  a  nadto  'prezesem  angielskiego  stowa- 
rzyzzenia  chemioznego.  Sławę  zjednały  mu  wy- 
bornie wykonane  i  nowe  doświadcjseoia;  śmiałe  je- 
dnak t^potezy,  które  na  podstawie  doświadczeń 
tych  oparł,  uznania  powszechnego  nie  zyskały.  W  r. 
1861  za  pomocą  analizy  spektralnej  odkrył  nowy 
pierwiastek  tal  (thallium)  w  osadach,  pozostających 
przy  wyrobie  kwasu  siarozanego  w  fabryce  w  Til- 
kenrode.  Znaczny  rozgłos  zyskały  doświadozema 
jego  w  1873  r.,  tyoząee  się  ruchów  ciał  ważkich 
pod  bezpośrednim  wpływem  światła  i  ciepła  pro- 
mienistego. Objawy  podobne  dawniej  jnź  wprawdzie 
dostrzegano,  były  one  wszakie  mało  znane;  zwrócił  na 
nie  dopiero  uwagę  powszechną  C,  gdy,  zawiesiwszy 
we  flaszce  lekką  słomkę,  zakończoną  kalkami  z  rdze- 
nia bzowego,  szkła,  drzewa,  platyny,  dostrzegł,  i& 
ciała  ciepłe  przyciągają  drobne  to  wahadrtko  pozio- 
me, ale  źe  przyciąganie  to  słabnie,  w  miarę  roz- 
rzedzania się  we  flaszce  po  wietrzą,  a  wreszcie  prze- 
chodzi w  odpychanie.  Do  obserwaoyi  tych  ruchów 
zbudował  bardzo  odpowiedni  młynek  świetlny,  któ- 
ry nazwał  ^radiometrem*,  objawy  zaś  te  tłómaczył 
ni^pierw  bezpośredniem  uderzaniem  fiil  świetlnych 
o  poruszające  się  massy,  następnie  zaś  uderzaniem 
pozostałych  jeszcze  w  naczyniu  radiometru  cząstek 
rozrzedzonego  gazu,  które,  według  obecnej  teoryi 
gazów,  przebiegają  po  liniach  prostych.  Doświad- 
czenia swe  i  teorye  ,0n  repulsion  resulting  of  ra- 
diation*  opisał  w  ,Proc.  Roy.  Soc*  w  r.  1878— 
1877,  a  ogół  tych  prac  w  „PhiU  Trans."  1878  r. 
Badaniami  temi  zajęło  się  wielu  fizyków,  w  szcze- 
gólności zaś  Zollner,  który  zjawiska  te  w  inny  spo- 
sób tłómaczy  (ob.  Radiomet r). — Niemniej  słyn- 
ne są  doświadczenia  C-a  nad  wyładowywaniem 
elektryczności  w  gazach  rozrzedzonych,  o  czem 
pierwszą  wiadomość  złoiył  towarzystwu  królewskie- 
mu 5  grudnia  1878  r.,  a  dokładny  ich  opis  podał 
w  ,Phil.  Trans.*  1879  r.  pod  tytułem:  ,0n  the  illu- 
mination  of  lines  of  molecular  pressure  ani  the 
trajeotory  of  moleoules" .  Dla  wyjaśnienia  zaś  tych 
objawów  przypuścił,  źe  powoduje  je  materyaV  stanie 
nadzwyczajnego  rozrzedzenia,  która  nie  ulega  jui 
prawom  zachowania  się  gazów,  ale  przechodzi  w  pe- 
wien stan  ultragazowy,  tworząc  jakby  nowy,  czwarty 
stan  skupienia,  który  nazwał  ,materyą  promieni- 
stą"; pogląd  ten  wyłośył  w  odczycie  ,0n  a  fourth 
State  of  matter**  (1879).  I  teorya  .materyi  promie 
nistej*  wszakże  nie  została  przyjętą  przez  fizyków, 
którzy  w  ogólności  sądzą,  źe  qawiska  przez  Croo- 
kesa  odkryte  dają  się  tłómaozyó  bez  potrzeby  od- 
woływania się  do  osobnego,  czwartego  stanu  ma- 
teryi (Ob.  Promienista  materya.  Wyłado- 
wanie elektryczne). — Objawy  fosforescencyi, 
wywoływane  w  gazach  rozrzedzonych,  zastosował 
nadto  C.  do  rozbioru  chemioznego  przy  pomocy 
analizy  spektralnej,  a  metoda  ta  okazała  się  korzystną 
zwłaszcza  przy  badanin  ziem  alkalicznych:  ,The  ra- 


diant  matter  spectroscopy,  a  new  method  of  speo- 
trum  analysis"  (1882 — 1889);  „On  reo^nt  resear- 
ches  on  the  rare  earth  as  interpretel  by  the  speo- 
troBcope*  (1889).  —  Opróoz  rozpraw  powyższych 
ogłosił  teź  kilka  prac  chemicznoteohniosnyoh,  a  nad- 
to o  krystalizacyi  gliceryny,  o  budowie  materyi 
i  in. — Nadmienić  wreszcie  należy,  że  C.  jest  stron- 
nikiem spirytyzmu  i  w  rzeczy  tej  ogłosił:  „Resear- 
ches  on  the  phenomena  of  spiritnalismus*  (1874); 
nazwisko  teź  C-a  jest  bodaj  najsilniejszym  argumen- 
tem spirytystów,  którzy  stąd  stanowisko  jego  w  nau- 
ce współczesnej  często  przeceniają.  ^'  ^' 

Crookss'a  rtlry,  rury  szklane,  różnej  postaci,  za- 
wierające gazy  rozrzedzone  w  stopniu  daleko  wyż- 
szym, aniżeli  zwykłe  rury  Głeisslera;  Crookes,  jak 
twierdzi,  posnwa  rozrzedzenie  tak  daleko,  że  pozo- 
stałe jeszcze  w  rurach  gazy  posiadają  prężność  mi- 
lion razy  mniejszą,  aniżeli  pod  normalnem  ciśnie- 
niem atmosferycmem.  W  rurach  tych  dają  się  wy- 
woływać uderzające  objawy  świetlne,  oraz  pewne 
rucbyoiał  ważkich.— Ob. Crookes,  Promienista 
materya  i  Wyłado  wanie  elektryczne.    ^^• 

CrooVeslt  (minerał.).  Nazwę  tę  nadał  Norden- 
skiSld  na  cześć  Crookesa  (ob.),  odkrywcy  metala 
thallium,  pewnemu  minerałowi  ze  Skrikerum  w  Szwe- 
eyi,  występąjąoemu  tam  w  bryłkacu  niekrystalics- 
nych,  kruchych,  szaro-ołowianej  barwy,  z  blaskieiii 
metalicznym,  o  c.  wł.  6.90;  tw.  2.6^8.  Minerał  ten 
stapia  się  pod  dmuchawką  na  ciemno-zieloną  ema- 
lię, przyozem  barwi  płomień  silnie  na  zielono: 
składa  się  zaś  z  45.76  miedzi,  3.71  srebra,  17.25 
talu  i  88  27  selenu,  jest  więc  selenkiem  miedzi, 
talu  i  srebra,  a  prawdopodobnie  mieszaniną  selea- 
ków  tych  metalów.  *•  '• 

Cropacins,  ob.  Kropaoz  Kacper. 

Cropsey  Jasper  Frank,  malarz  amerykański, 
pejzażysta  (*  1828  r.  w  Westfield  w  stanie  No- 
woyorckim).  Uczył  się  początkowo  budownictwa. 
We  Włoszech  bawit  trzy  lata,  a  w  Anglii  siedem, 
od  1863  mieszka  w  Nowym  Yorku.  Podróży  wło- 
skiej owocem  są  , Bagna  Pontyjskie*.  W  Londynie 
oprócz  angielskich  krajobrazów  robił  i  amerykań- 
skie. Niektóre  obrazy  C-a  doczekały  się  najżywsze- 
go powodzenia  na  wystawach  londyńskich  i  pa- 
ryskich. Oto  nąjoelniejsze:  .Zima  na  rz.  Hudson*, 
„Zima  na  białych  górach",  ,Qóra  Jefferson",  ,Na 
Wawagonde"  ,Z  Isiandyl*.  ^•®- 

Crosby,  przedmieście  Liyerpoolu,  ob.  Liver- 
pool. 

CroBS  Feli,  najwyższy  szczyt  wyniosłości  Tgór 
Penińskich,  w  Anglii  północnej,  892  m.  nad  p.  m., 
złożony  głównie  z  granitu;  z  wierzchołka,  przy  do- 
brych warunkach  pogody,  rozległy  krajobraz  od  Mo- 
rza Północnego  na  wschodzie  do  Morsa  Irlandzkiego 
i  odnogi  Solway  na  zachodzie.  ^■>^-  ^- 

Crossoohorda  Soh.  (paleont).  Rodzaj  kopalne- 
go morszczynu  z  grupy  wstęgowych,  Diplochor- 
deae,  stanowiącego  bardzo  długie,  często  kupami 
na  sobie  leżące,  w  przekroju  około  centymetra  sze- 
rokie, zwykle  podłużną  brózdą  środkową  opatrzo- 
ne wstęgi,  ze  zwróconemi  skośnie  ku  przodowi  głę- 
bokiemi  i  gęstemi  fałdami,  które  wyglądają  pra- 
wie jak  blaszki   dachówkowato    na  sobie  ułożone. 
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a  wystająo  b  boko,  tworzą  frędzlę,  którą  brano  za 
nóttd  pierśoieniowatego  jestestwa  (robaka).  Głatunek 
Cr.  scotica  Mao.  Coy,  opisany  priez  Murchisona 
jako  ślady  pierścienicy;  Or.  Henrid  Oeiu.  jako  „szczątki 
organiczne  z  łupku  dachowego  w  Wurzbacta*.  Wy- 
stępuje od  dolnego  do  górnego  syluru,  niekiedy  wiel- 
kiemi  massami  w  Europie  i  Ameryce  północnej.  Za- 
znaczyć tu  trzeba,  źe  wizerunki  tej  skamieniałości, 
liczne  może  przedstawiającej  gatunki,  zwykle  są  fał- 
szywe, przedstawiają  bowiem  cienkie  fałdy,  wystają- 
ce z  boków,  jako  rzęsy  nitkowate.  "•  '■ 

CrotolariaL.,  Grucbatka,KIekotnica.  Ro- 
dzaj roślin  z  rodziny  Motylkowatych  (PapUio- 
naceae).  Zioła  lub  krzewy  jednoroczne,  właściwe 
klimatowi  gorącemu,  o  liściach  pojedynczych  trój- 
dzielnych, rzadziej  palczastych.  Kwiaty  piękne,  żół- 
te, w  gronach  końcowych  lub  przeciwległych  z  liść- 
mi. Strączki  szypułkowe  wielonasienne,  pękające 
przy  dojrzewaniu.  C.  juncea  L.  Roślina  jednorocz- 
na z  Indyj  Wschodnich;  dosięga  2  oh  metrów  wy- 
sokości; liście  ma  prawie  siedzące,  lancetowate, 
pojedyncze;  kwiaty  wielkie,  dółte,  w  gronach  koń- 
cowych. Stanowi  przedmiot  uprawy  w  całej  Azyi 
południowej,  zwłaszcza  zaś  w  Indyach,  na  Jawie 
i  Borneo.  Z  łodygi  jej  otrzymuje  się  włókna,  zna- 
ne pod  nazwą  sun,  które  idą  na  wyrób  lin  i  t.  p., 
jak  len  i  konopie.  Podobneź  włókna  dają  gatun- 
ki: C.  BurMa  Hamilt.,  C.  retusa  Ł.  i  G.  tenuifolia 
Elozb.  z  Indyj  Wschodnich.  Niektóre  inne  hodowa- 
ne są  jako  rośliny  ozdobne.  "*  "  " 

Croton  L.  Kr  ocień.     Rodzaj  roślin  z  rodziny 
Mleozajowatych.     Zioła,  krzewy,  drzewa;  zie- 
lone części  są  często   pokryte  włoskami  gwiazdko- 
watemi    lub  łuskami    tarczowatemi;    liście    naprze- 
mianległe,  ogonkowe,    pojedyncze,    rzadko  wycina- 
ne, pierzaste  lub    dłoniaste.     Kwiaty  jednopienne, 
w  kłosach  lub  gronach,  rzadko  dwupienne.   Owoc  — 
torebka  trójnasienna.     Liczą  do  450  gatunków,  na- 
leżących do  zwrotnikowych  krajów  obu    półkul.   C. 
EJMtheria    Bennet  jest  niewielkiem  drzewkiem    lub 
krzewem,  o  liściach  jajowato-lancetowatyoh,  z  dołu 
srebrzysto  skórzastych  i  o  kwiatach  wonnych,  niepo- 
kainycb,    rośnie   na    wyspach    Bahamstdch.     Daje 
korę,  zwaną  Kaskaryllą  (ob.  Cascarilla).     C. 
rmieum  Jacq.,  niewielki    krzew    z  Meksyku,    Yeie- 
zuelli,  Nowej  Qrenady  i  Kolumbii,    dostarcza   uży- 
wanej   dawniej    kory    kop  a  Ich  i.      O.  Tiglium    L. 
krzew  lub  drzewko,  dosięgające  6  metrów  wysoko- 
ści, o  liściach  długoogonkowyoh,  podłużnie  -  jajowa- 
tych, piłkowano  -  karbowanych;   kwiaty  w  gronach 
końcowych.     Pochodzi  z  Indyj    Wschodnich;    upra- 
wiają go  na  Ceylonie,  wyspach  Zundzkicb,    Filipiń- 
skich,  Maurycego,    w    Kocbinchinie  i  Chinach  dla 
Kiamek,  zawierających  olejek  krotonowy,   naj- 
eUniejszy  środek  przeczyszczający,  zewnętrznie  zaś 
stanowiący  rodzaj  wezykatoryi,  gdyż  wtarty  w  skórę 
wywołuje  na  niej  mnóstwo  drobnych  pęcherzyków; 
które  po   2  —  8  dniach  przysychają.  Drewno  jego, 
podobnie  jak    i    rosnącego  w  Bengalii    C.  Pavana 
Hamilt.,   służy   również   jako  środek  przeczyszcza- 
jący.    Liści    obu    używa     się    przeciwko   ukąsze- 
niom wężów  jadowitych.     Drewnem  zaś   i  nasiona- 


mi posługują  się  także  do  odurzania  ryb.  C.  Dra- 
co  Sohlechtenii,  z  Meksyku,  drzewo  o  liściaeh  ser- 
oowatych;  dostarcza  pewnego  gatunku  krwi  smo- 
czej (ob.),  również  jak  C.  Mbisdfolium  Knnth. 
z  Kolumbii.  Inne  gatunki  dają  żywice  i  balsamy. 
Tak  C.  lacdferum  L.  z  Indyj  Wschodnich,  Ceylonu 
i  Kochinobiny,    dostarcza  większej  części  szellaku, 


Kig.  165.     Croton  MaUmbo. 

żywicy,  wypływającej  skutkiem  zakłuoia  przez  pewną 
mszycę  {Coccus  lanceae  Ker.).  C  fragrans  Kunth.  z  Ko- 
lumbii i  C.  gratissimum  z  Przylądka,  dają  perfumy;  C. 
pidum  Lodd.,  krzew  o  liściach  owalno-lancetowatych, 
brunatno  zielonych,  z  żółtemi  plamami  lub  żyłkami, 
hodowany  w  cieplarniach  jako  roślina  ozdobna.  "^^  "■  *• 
Croton,  lewy  dopływ  rzeki  Hudson,  w  stanie 
New  York,  Unii  Północno  -  amerykańskiej,  ma  źró- 
dło na  stokach  wyniosłości  Taghkanic,  w  pobliżu 
stanu  Connecticut,  uśoie  40  km.  powyżej  New 
Yorku.  Woda  jego,  czysta  i  zdrowa,  ujęta  jest 
w  olbrzymi  rezerwoar,  z  którego  za  pośrednictwem 
akweduktu,  długiego  75  km.,  szerokiego  2.4  m., 
wysokiego  2.75  m.,  dostaje  się  do  New  Yorku  w  ilo- 
ści 250  mil.  litrów  dziennie.  *»*-  ^ 

Crotona,  Kroton,  starożytna  nazwa  dzisiejszego 
miasta  Cortoną,  ob.  C  ort  ona. 

Crotophaga  L.  Kleszczojad.  Jeden  z  licz- 
nych rodzajów,  do  rodziny  Kukułek  {Ciiculidae), 
rzędu  ptaków  łażących  (Scansores)  zaliczany. 
Odznacza  się  dziobem  miernym,  nożowatym,  moc- 
no ścieśnionym,  o  ostrym  szczycie;  nozdrze  ma  na- 
sadowe, boczne;  skoki  wysokie.  Ogon  długi,  sto- 
pniowany, szeroki,  zaokrąglony,  o  8  u  tylko  sterów- 
kach; skrzydła  długie,  ostre.  Okolice  oczu  i  ką- 
tów ust  nagie.  Upierzenie  czarne  z  niebieskawym 
połyskiem;  dziób  i  nogi  czarne.  Rodzaj  ten  miesz- 
ka w  Ameryce  południowej,  żyje  gromadnie  a  na- 
wet kilka  samic  składa  i  wysiaduje  jajka  we  wspól- 
nem,  obszemem  gnieździe;  uwija  się  koło  wsi  i  po 
pastwiskach,  gdzie  na  bydle  i  koniach  wyszukuje 
pasorzytów,  któremi  się  żywi.— Cr.  ani  L.  K.  z  wy- 


■mtU.  tvwm.  nutr.  Zm.  103  T.  xm. 

Wynzy  nienmieBzoione  pod  O  znajdują  się  pod  K. 
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czajny,  zwany  wprost  ulnt.  Czarny,  ze  stalowo-nie- 
bieskim  połyskiem  na  skrsydłaoh  i  ogonie.  Dora- 
sta S5  om.  dhłgośol,  długość  skrzydeł  13  om., 
długość  ogona  17  om.  Ameryka  południowa  ^  na 
wsohód  od  Andów. 


A.  8. 


Fig.  156.    Crotophags  Ani  L.  ElesiOMjad. 

Crotoy,  Le  C,  miasteczko  w  departamencie 
francuskim  Somme,  okręgu  Abbeville,  na  prawym 
brzegu  rzeki  Somme,  przy  jej  uśoiu  w  kanale  La 
Manohe;  niezła  przystań,  kąpiele  morside,  budowa 
statków;  2  000  m-oów.  W  zamku  tutejszym, 
dziś  w  grozaob  leżącym,  więzioną  była  Joanna 
d'Aro.  *■*•  «• 

Crotas  RubianuB  (*  ok.  1480  w  Dornheim— 
ł  około  1540  w  Halli),  właściwie  Jan  Jager, 
humanista  niemiecki.  Studya  odbywał  w  Erfuroie, 
poczem  zajmował  się  nauczaniem  w  Erfuroie  i  Ful- 
dzie.  Po  wystąpieniu  Lutra  przyłączył  się  do 
zwolenników  reformacyi)  zrażony  wszakże  ekscesa- 
mi niepowściągliwych  zapaleńców  i  tłumu,  zwró- 
cił się  do  katolicyzmu.  Zasługuje  na  uwagę  z  te- 
go względu,  że  był  jednym  z  autorów  pierwszego 
zbioru  słynnych  „Epistolae  obsourorum  virorum* 
(1515).  —  Porównaj:  Kampschnlte  „De  J.  Croto 
Rubiano*  (Bonn  1862)  i  Einert  „Johann  Jager  aus 
Dornheim*  (Jena  1883). 

Croat,  instrument  muzyczny,  ob.  Chrotta. 

Cr07a  Alfred,  współczesny  fizyk  i  meteoro- 
log, profesor  w  Montpellier,  znany  jest  głównie 
z  badań  nad  promieniowaniem  słońca.  Przy  po- 
mocy zbudowanego  przez  siebie  aktynometru  sa- 
mopiszącego  (ob.  Aktynometrya)  prowadzi  od 
r.  1883  obserwacye  nad  natężeniem  cieplikowem 
promieni  słonecznych  i  w  przedmiocie  tym  ogłosił: 
„Mesure  do  Tintensitó  oalorifiąue  des  radiations 
solaires*.  Zbudował  też  spektrofotometr  do  po- 
miarów rozkładu  natężenia  światła  w  widmie  sło- 
neoznem,  a  w  ,Comptes  rendus  de  Tacad.  des  scien- 
ces"  i  innych  pismach  naukowych  ogłosił  kilka  roz- 
praw z  analizy  spektralnej  i  hygrometryi.     ^-  '^- 

Crowe  Eyre,  malarz  angielski  (*  1824  w  Lon- 
dynie). Uczeń  Delaroche'a  i  akademii  londyń- 
skiej. Oddał  się  malarstwu  historycznemu  i  wyko- 
nał dużo  obrazów    bardzo   zajmujących,   a   odzna- 


czających się  dobrą  charakterystyką  postaci,  ale 
nieco  twardych  w  kolorycie.  W  r.  1852  udał  się  do 
Ameryki,  gdzie  studyował  głównie  typy  murzyńskie, 
w  1857  r.  wrócił  do  Londynu,  Z  obrazów  jego  naj- 
lepsze: .Holbein  malujący  portret  Edwarda  VI*. 
„Milton  odwiedzający  Oallileusza  w  więzienia", 
„Luter  wywieszający  tezy  swoje  w  kościele 
w  Wittemberdze',  .Uoieni  francuscy  w  Egip- 
cie' i  wiele  innych.  Malował  też  obrazy  po- 
toczne i  obyczajowe.  Najpopularniejsze  z  nich 
były  rytowane.  ^-  **■ 

Crowe  Józef  Archer,  brat  poprzednie- 
go,  pisarz  angielski   (*   1825    w  Londynie). 
Kształcił  się  w  akademii  malarskiej  w  Pary- 
ża, pod  kierunkiem  Brasseura  i  Pawła  Dela- 
roohe'a,  poczem  sająwszy  się  historyą  sztuk 
pięknych,  dla  studyów  w  tym  przedmiocie  po- 
dróżował po  Belgii,  Niemczech,  Anglii  i  po 
Włoszech  północnych.    Od  r.    1853  do  1856 
był  korespondentem  i  rysownikiem  .Illustrated 
London  News*  z   Tnrcyi   i   Krymu,    potem 
dyrektorem  szkoły  sztuk  pięknych  w  Bomba- 
ju (1857  — 1858),  generalnym  konsulem  an- 
gielskim   w    Niemczech  (1860  —  1880),  at- 
tachć  przy  poselstwie  w  Berlinie  (1880),  a 
I  nareszcie  od   roku   1881  w  Paryżu.  Podczas  swej 
podróży   po  Niemczech  roku  1847   zaznajomił  się 
z  pisarzem  włoskim,  Janem  CavaloaseIle   (ob.) 
i  wespół  z  nim  wydał  w  Londynie:  ,A  History  of 
early    Flemish   Painting*  (1857);  ,A  new  History 
of  Painting  in  Italy"  (1869—1872,  6  tomów);  „The 
life  of  Titian"  (1876)  i  .Rapbael'  (1883).    Dzieła 
te  świadzozą  o  gruntownej  znajomości  przedmiotu, 
nie  mają    wszakże  tego  znaczenia  epokowego,   ja- 
kie im  w  swoim  czasie  przyznawano,  gdyż  w  znaos  - 
nej  części  są  tylko  udatnemi    kompillaoyaml.       * 

Crown,  korona,  moneta  angielska  srebrna, 
wartości  5  szylingów,  ob.  Angielskie  monety. 
Crown-glas,  ob.  Aohromatyzm  i  Szkło. 
Crowther  Samuel  Adżal'  (*  około  1810  r. 
w  Yorouba— f  ?),  bisk,  anglikański,  murzyn;  pochwy- 
cony w  r.  1821  przez  handlujących  niewolnikami 
i  zabrany  na  statek,  został  odbity  przez  okręt 
angielski  i  wysadzony  w  Sierra  Leone,  gdzie,  otrzy- 
mawszy pierwsze  nauki,  przyjął  chrzest  święty 
(1885);  w  r.  1841  towarzyszył,  w  charakterze  tłó- 
macza,  pierwszej  wyprawie  angielskiej  nad  rzekę 
Niger,  poczem  przybywszy  do  Londynu,  oddał 
się  stndyom  naukowym;  w  r.  1854  należał  do  wy  ■ 
prawy,  która  zwiedziła  kraj  Benoe.  C.  nosił  aię 
już  oddawna  z  myślą  zrobienia  z  rzeki  Niger 
wielkiej  drogi  cywilizacyjnej,  w  tym  też  celu  sa- 
łożył  nad  jej  brzegami  kilka  szkół  chrześciań- 
skich,  a  praca  jego,  mimo  tysiącznych  przeszkód, 
przyniosła  pożądane  owoce.  C,  był  wyświęco- 
ny na  biskupa  kraju  Nigar  w  roku  1864;  był  to 
pierwszy  murzyn,  wyniesiony  do  takiej  godności; 
wydał  on  gramatyki  i  słowniki  w  językach  yorou- 
ba i  noupó.  '■ 

Crow-Wing.  prawy  dopływ  Mississippi,  w  stanie 
Minnesota;  bierze  początek  w  blizkości  źródeł  głów- 
nej rzeki  z  jeziora,  oście  ma  pod  miastem  C.  W., 
długość  przeszło  1 50  km.  *'*  ^■ 
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Croy,  ziemia,  położona  w  Pikardyi;  dała  ona 
swoją  naawę  Btarotytnema  i  głośnemn  rodowi, 
którego  pierwszym  przedstawicielem  był  Q  e  - 
rard  I,  pan  na  Pioquigny,  źyjąoy  na  początku 
Xn  wieku.  Z  rodu  tego  wyszli  panowie  Ar  bo  hot, 
Cresoeques,  Ferrlóres.  Porcóan,  Routy, 
margrabiowie  i  książęta  Hayreoh  i  Ghimay, 
hrabiowie  Roeux  i  Sempy,  książęta  Soire, 
baronowie  Molembais  i  wreszcie  książęta  de 
Croy.  Henryk  IV  erygował  ziemię  C.  na  księ- 
stwo (1598),  dla  Karola  de  C,  księcia  Arsohot. 
Z  poóród  członków  tego  rodu  wielu  zajmowało, 
tak  we  Francyi,  jak  w  Burgundyi,  Niemczech,  Hisz- 
panii i.  Niderlandach,  wysokie  stanowiska.  Właści- 
wy dom  C.  dzieli  się  na  dwa  odłamy:  C.  Chanel 
i  C.  z  Pikardyi;  przedstawicielami  ostatniej  gałęzi 
są  dzisiaj  C. -Dnlmen,  książęta  św.  Imperyum. 
Obie  gałęzie  atrzymv]ą,  iż  pochodzą  w  prostej  linii 
od  Andrzeja  Ul,  króla  węgierskiego,  ostatniego 
B  Arpadów.  Niektórzy  genealogowie,  dogadzająo 
takiemu  rodowodowi,  zaznaczają,  iż  Andrzej  III  po- 
zostawił dwóch  synów.  —  P.  Anselme  ,Hisi  des 
Grands  officiers"  (t.  V  i  IX);  .Chronologie  histori- 
que  des  dnos  de  Croy*;  Jumel  ,Monographie  de 
Croy"  (Amiens  1869).  »• 

Croydon,  miasto  w  angielskiem  hrabstwie  Sur- 
rey,  o  1^/^  mili  na  południe  od  Londynu,  przy 
drodze  żelaznej  wiodącej  do  Brightonu,  jest  jednem 
z  najdawniejszych  miast  angielskich,  posiada  mnó- 
stwo wspaniałych  gmachów,  między  któremi  za- 
sługuje na  uwagę  piękna  katedra,  były  pałac  ar- 
cybiskupi, zamek  i  ratusz.  Miasto,  położone  śród 
pagórków  wapiennych,  liczy  102  000  m-oów,  jest 
ogniskiem  dość  znacznego  przemysłu,  zwłaszcza 
pod  względem  wyroba  machin  i  narzędzi  rolni- 
czych, dzwonów,  nawozów  sztucznych  itp.  W  po- 
bliżu park  Addington  z  pałacem,  letnia  rezydenoya 
arcybiskupa  Canterbury.  *■*•  s- 

Crozat,  kanał  41  km.  długi,  łączący  rzekę  Bom- 
me  z  rzeką  Oise,  w  departamencie  francuskim 
Aisne.  między  miastami  St.  Simon  i  La  F6re; 
zbudował  go  własnym  kosztem  Antoni  C.Job.)  w  la- 
tach  1732—38.  ^-i  s. 

Crozat  Józef  Antoni,  markiz  de  Tugny  (* 
w  Tuluzie  1699  —  f  prezydentem  w  parlamencie 
paryskim  d.  5  stycznia  1750  r.),  zostawił  ciekawe 
i  piękne  zbiory  dzi^  sztuki.  ''^  "■ 

Orozat  Antoni,  margrabia  Duohfttel,  finansi- 
sta francu;ki  (•  1655  w  Tuluzie— f  1738  w  Pary- 
żu); pochodził  z  rodziny  ubogiej,  ale  oldawszy  się 
handlowi,  rychło  zdobył  ogromne  mienie,  tak,  iż 
założył  kolonię  francuską  w  Lnizyanie,  w  Amery- 
ce północnej  (r.  1712),  oraz  dostarczył  środków  ma- 
teryalnych  do  przeprowadzenia  pomiędzy  rzekami 
Somme  i  Oise  kanału,  który  nosi  jego  nazwisko.  * 
Crozet,  grupa  skalistych  niezamieszkanych  wy- 
sepek na  oceanie  Indyjskim,  między  46  —  47°  sz. 
pd.  i  68  —  69  dł.  wd.  Qr.,  ws^stkie  są  wul- 
kaniczne, górzyste,  wysokość  niektórych  dosięga 
1  300  m.  ^-  8- 

Crozophera Neoker ,  Niebiestnik.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Mlecza jowatyoh.  Krzewy  lub  zio- 
ła jednoroczne,  albo  trwałe,  rosnące  w  Europie  po- 


łudniowej, Egipcie  i  Indyaoh  wschodnich,  o  liściach 
naprzemianległych,  pojedynczych,  o  kwiatach  pt^e- 
dyńczyoh  lub  w  główkach.  Owoc — torebka  wielo- 
nasienna.  G.  łmcłoria  Adans,  roślina  jednoroczna, 
rośnie  na  piaszczystych  wybrzeżach  morza  Śród- 
ziemnego, zwłaszcza  w  Europie  południowej  i  Afry- 
ce północnej.  Liście  ma  jajowate,  rombowe,  głę- 
boko ząbkowane,  długoogonkowe.  Uprawiają  tę  ro- 
ślinę we  Francyi,  zwłaszcza  okolice  Montpellier; 
sok,  wytłaczany  z  jej  łodyg,  daje  farbę  błęki- 
tną. WŁ  M.  Ł 

a  Cmoe,  de  Crnoe,  ob.  Cr  oce. 

Omoejtis,  ob.  Cr  oce. 

Crtioianella  L.  Krayżownik.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Marzanowatyoh  {Bubiaceae);  podkrz e- 
wy  lub  zioła,  rosnące  w  krajach  nad  morzem  Śró- 
dziemnem  i  w  Azyl  zachodniej.  Liście  w  okółkaoh 
po  cztery,  kwiaty  w  kłosach  lub  główkach.  O.  sty- 
losa  Triu,  roślina  trwała,  krzewiasta,  z  Persyi;  kwia- 
ty różowe,  w  licznych  główkach  końcowych,  mają 
wystające  długie  znamiona.  Hodowane  jako  ro- 
ślina ogrodowa.  ''*•  "•  ''• 

Cruoiferae,  Krzyżowe.  Rodzina  roślin  dwu- 
liścieniowych,  należąca  do  rzędu  Bhoeadineae.  Na- 
leżą tu  zioła  jednoroczne,  rimujące  lub  trwałe, 
niekiedy  czepne,  rzadko  zdrewniałe,  o  liściach  zwy- 
kle naprzemianległych,  niekiedy  przeciwległych  lub 
okółkowych,  bez  przylistków.  Kwiaty  w  gronach 
końcowych  prostych,  rzadziej  złożonych,  są  dosko- 
nałe i  umiarowe  (ob.  fig.  157).  Kielich  o  4-ch  dział- 
kach, korona  4  ro-płatkowa;  pręcików  6,  z  których 
cztery  dłuższe  a  dwa  krótsze  (fig.  158),  nici  ich 
u  podstawy  zaopatrzone  są  w  miodniki;  zawiązek 
górny  dwuliściowy:  liście  owocowe  przyrośnięte  są 
brzegami  do  przegródkowatego  osadnika,  do  które  - 
go  brzegów  czepiają  się  zalążki;  wskutek  tego  zawią- 
zek  jest  dwukomorowy,   a    gdy  przegródka  niezu- 


Fig,  167.  Fig,  158. 

Narya  kwata.       Kwiat  pozbawiony  korony  i  kiellohs. 


pełna,  1  -  komorowy.  Zalążki  liczne,  zakrzywione, 
umocowane  w  dwóch  rzędach  dó  szwów  liści  owo- 
cowych(flg.  159).  Owoc  nazywa  się  łuszozyną  («t- 
ligua),  gdy  jest  więcej  długi  niż  szeroki  (fig.  150); 
łuszozynką  {silicida),  gdy  długość  jest  równa 
szerokości  lub  ją  nieznacznie  przewyższa  (fig.  160). 
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Otwiera  się  przes  pękanie  wzdłai  biwu.  Nadona, 
prawie  lawBze  beabiałkowe,  zawierają  zarodek  olei- 
sty, zakrzywiony.  BoUiny  krzyżowe,  tworzące  je- 
dne z  najbardziej  naturalnych  rodzin,  rozsiedlone 
B%  na  całej  kuli  ziemskiej,  dosięgają  okolic  przy- 
biegunowycti  i  krainy  alpejskiej.  Większa  ozęśó 
jednak  rośnie  w  umiarkowanej  strefie  półkuli  pół- 
nocnej, zwłaszcza  zaś  w  Europie  południowej 
i  Azyi  Mniejszej.  Mniej  rozpowszechnione  są  na 
półkuli  południowej,  najmniej  zaś  jest  ich  pod  zwro- 
tnikami. Prawie  wszystkie  zawierają  soki  ostre,  dzię- 
ki obecności  kwasu  mironowego,  ciała  lotnego, 
połączonego  w  nich  z  potasem;  temu  składnikowi 
zawdzięczają  działanie  podniecające  i  przeciwskor- 
butyczne;  obfita  laś  zawartość  azotu  czyni  je  po- 
iywnemi.  Ostry  pierwiastek  tracą  niekiedy  wsku- 
tek uprawy,  przyozem  nabywają  natomiast  substan- 

cyj  cukrowych  (kapnsta, 
rzepa  i  t.  p.).  Lioitne 
tei .  gatunki  uprawiają 
tylko  dla  oleju,  wyci- 
skanego z  nasion.  Liczą 
do  160  rodzajów  tej  ro- 
dziny, obejmujących  o- 
koło  1200  gatunków; 
układają  je  w  sie- 
dem gromad  następu- 
jących: —  /.  Che/ran- 
łhaae  z  poddziałami:  a) 
Arahidineae  (rodzaje: 
Cheiranłhus  Tourn.,  Ńa- 
sturtium  R.  6r„  Barba- 
rea  R,  Br.,  ArabU  L., 
Cardamine  Tourn.  i  in- 
ne); b)  Sisymbrineae  (Si- 
symbrium  L. ,  Erysimium 
L,  Malcolmia  R.  Br., 
Hesperis  Tournet);  e) 
Brassidneae  {Brassica 
Tourn.  kapusta,  Eruca 
Tourn  i  in.).—  //.  Ra- 
phaneae  (Baphanus  L. 
_,  jg»  rzodkiew,  Anchonmm 
łSzczjIi*  I>C.,  Gkorispora  DC.  i 
Lepidńm  »aU-  inne).  —  ///.  Cakileae 
mtm.  CaJdla    Tourn.,    Bapi- 

8hvm  Boerb.,  Crambe 
Tourn.  i  iu.).  —  //.  Isaiidaae  {Isatis  Tourn.,  Clypeola 
L.,  Cdlepina  Adans  i  inne).  -K  Lunar/eae  z  poddzia- 
łami: a)  Alyssineae  {Lunaria  Tourn.,  Alyssum  L.„  Dra- 
ba h.,  Cochleariai  t.  d.); b)  Camelineae  {Camelina  Cranz., 
Słenopetalum  R.  Br.  i  t.  d.);  c)  Suceomneae  {Succovia 
Medik,  Yella  h.  i  t.  d.).— //.  Thiaapideae  z  poddzia- 
łami: a)  Iberidineae  (Thlaspi,  D  Hen,  Iberis  L.  i  t  d.); 
b)  Lepidineae  {Lepidium  L.,  Coronopus  H^.,  Gapsetta 
Moench  i  t.  d,).  -  VII.  SubularieM,  rodzaj  Suhn- 
laria. 

Cniołferae  Krzyżowe  (paleont.).  Pod  nazwą 
Clyjpeóla  debUis  opisał  Heer  owoce  i  pokładów  gór- 
nego miocenu  w  Oeuingen,  które  bardzo  prawdo- 
podobnie należą  istotnie  do  rośliny  i  tej  rodziny. 
Za  to  wielce  wątpliwemi  są  nasiona  rzekome  krzy- 
żowych roślin,  opisane  pod  nazwą  Sinapis  primige- 


Fig.  159. 
Łusiczyna 
Sitymbrium  AU 
Uarin, 


nia,  inflała,  dorhemetisig,  przez  Ludwiga,  z  pokła- 
dów węgla  brunatnego  w  Wetterau.  *  '• 

OraoUit  (minerał.).  Minerał  a  okolio  Dublina, 
stanowiący  miękką,  brunatno-ozerwoną  lub  czarną 
massę,  o  tłustym  blasku;  według  ICenngotta  jest 
prawdopodobnie  rozłożonym  stanrolitem,  którego 
posiada  jeszcze  bliźniacze  formy  kryształów.    "^  '• 

Cruoiger  Feliks,  reformator  religijny  w  Polsce, 
ob.   Kruoiger. 

Ornolnins,  ob.  Grutinius. 

Crud  (b  a  r  o  n  d  e),  agronom  szwajcarski  (*  w  Ge- 
newie w  1768— t  w  1840).  Przyczym'ł  się  do  po- 
stępu rolnictwa  w  swojej  ojczyźnie,  wprowadzając 
nowe  metody  uprawy  roli  i  zakładając  specyalne 
szkoły  z  bezpłatnem  nauczaniem.  Napisał  ,Eco- 
nomie  de  ragrioulture*  (Paryż  1820,  11  tomów): 
dzieło  w  swoim  czasie  wielce  cenione.         ^'  "•*• 

Orflger  Piotr  (•  ISSO  —  t  1639),  z  Królew- 
ca, od  roku  1607  nauczyciel  matematyki  i  poezyi 
w  Gdańsku,  uprawiał  matematykę  i  astronomię;  na- 
pisał wiele  książek,  w  swoim  czasie  bardzo  cenio- 
nych; pozostawał  w  korespondeoyi  z  Brożkiem.  Był 
nauczycielem  Heweliusza,  który  poświęcił  mistrzo- 
wi swemu  serdeczną  wzmiankę  w  dziele  .Machina 
ooelestis*.  Z  dzieł  C-a  wymieniamy  następujące:  1) 
„Theoremata  exegetica  de  Cometis"  etc.  (Gdańsk 
1606);  2)  ,Tetragonismus  cirouli  per  lineas*  eto. 
(Lipsk  1607  r.);  8)  .Synopsis  Trigonometriae  sive 
dootrinae  triangulorum  cum  Canone  logarithmico* 
etc.  (Gdańsk  1612);  4)  „Dootrinae  sphaericae  libri 
duo"  (Gdańsk  1612,  1653);  5)  „Logistica  sexage- 
naria  methodioe  oonfirmata*  (Gdańsk  1616);  6) 
„Kurzer  Berioht  von  dem  grossen  Cometen* 
(Gdańsk  1618)  i  po  polsku:  .Krótka  sprawa  o  wiel- 
kim jeszcze  tego  rodzaju  pałającym  komecie*  (To- 
ruń 1619)  (egzemplarz  znajduje  się  w  Bibliotece 
Ossolińskich);  7)  .Uranodromus  Cometious,  ein  aus- 
fubrlicher  Tractat  von  grossen  Cometen  des -1618 
Jabrs*  eto.  (Gdańsk  1619);  8)  „Praris  Trigonome- 
triae logarithmicae  cum  logarithmorum  tabulis  ad 
triangula  tam  piana  quam  sphaeiica  sufTioienUbus* 
eto.  (Gdańsk  1634).  W  tablicach  tych  poraź  pierw- 
szy oddzielono  logarytmy  liczb  od  logarytmów 
funkcyj  trygonometrycznych.  Najprzód  idą  logaryt- 
my liczb  od  1  do  10  000;  potem  logarytmy  wstaw 
i  stycznych  kątów  od  minuty  do  minuty,  z  poda- 
niem części  proporcyonalnyoh  dla  każdych  10"; 
trzecia  tablica  daje  logarytmy  wstaw  od  sekundy 
do  sekundy  wewnątrz  pierwszego  stopnia;  czwarta 
wreszcie  (obliczona  przez  Bartsoha),  daje  logaryt- 
my dostaw  kątów  od  I"  41'  co  2".  System  loga- 
rytmów jest  Neperowy,  nie  zaś  Brigga,  lubo  loga- 
rytmy dziesiętne  znane  już  były  podówczas  i  w  Niem- 
czech. —  (Por.:  Źebrawski  .Bibliografia"  i  t.  d., 
str.  234—236);  Cantor  .Gesohichte  der  Mathema- 
tik«  (II,  str.  677—678).  .  ».  d, 

Criiger  Jan  (*  9  kwietnia  1598  w  Grossbree- 
sen-t  23  lutego  1662  w  Berlinie),  słynny  kompo- 
zytor chorałów  ewangieliokioh.  Po  ukończeniu  szkół 
we  Wrocławiu,  wstąpił  1613  do  koUegium  Jezuitów 
w  Ołomuńcu;  w  1620  studyował  teologię  w  Witten- 
berdze,  następnie  poświęcił  się  wyłącznie  muzyce, 
nad  którą  pracował  pod  kierunkiem  Pawła  Hom- 
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bergera  w  Batyabonie  (ucsmia  J.  Oabrieleso).  Ob- 
jąwBsy  posadę  organisty  przy  berlińskim  ko6oieIe 
świętego  Mikołaja  (1022),  sprawował  obowiązek  ten 
ai  do  śmierci.  C.  lajmt^e  w  historyi  musyki  nie- 
mleokiej  stanowisko  wybitne,  jako  jeden  z  najlep- 
szych kompozytorów  muzyki  kościelnej,  zwłaszcza 
tei  jako  twórca  chorałów,  z  których  wiele  dotych- 
czas bardzo  jest  popularnych  w  kościele  ewangie- 
lickim,  np.  chorały:  „Nun  danket  alle  Oott",  „Je- 
sus ineine  Zuyersioht',  ,Sohmiioke  dich,  o  Uebe 
Seele", .Jesn,  meine  Freude'",,Herr,  iohbabemiss- 
gehandelt*,  ,Du,  o  sohones  Weltgebaude*  i  w.  i.  C. 
wydał  kilka  zbiorów  swych  pieśni  kościelnych: 
,Neues  ToUkomliohes  Gesangbuoh  Anspurgischer  Kon- 
fession  etc."  (1640);  .Oeistliche  Kirohenmelodeyen 
etc.*  (1649);  ,Prax!s  pietatis  melioa  etc*  (1644); 
„Dr  M.  Luthers  wie  auoh  andrer  gottseliger  christ- 
liober  Leute  Geistliche  Lieder  und  Psalmen*  (1657); 
^Psalmodia  saora  etc.*  (1658).  Oprócz  tego  C.  na- 
pisał: „Meditationum  musioarnm  Paradisus  primus 
oder  Erstes  musikalisches  Lust-Gartleia*  (Frankfurt 
n.  O.  1622)  i  .secundus"  (Berlin  1626);  .Hymni 
Beiecti";  ,Recreationea  musioae,  d.  i.  neue  poetisohe 
imorosen  etc*  (Lipsk  1651).  Dzieła  teoretyczne: 
.Synopsis  musica*  (1-e  wyd.  Berlin  1624,  2gie 
1620,  3-e  1634),  pierwsze  dzieło  w  niemieckiej  li- 
teraturze muzycznej,  traktujące  systematycznie  o  ge- 
nerał-basie,  lioznemi uzupełnione  przykładami.  „Prae- 
cepta  musicae  practioae  figuralis*  (Berlin  1625); 
,Quae8tiones  musicae  practicae*  ('Berlin  1660).  Wspo- 
minanych przez  różnych  pisarzy  niemieckich  kom- 
pozycyj  C-ra:  motetów,  koncertów  i  t.  p.,  dotych- 
czas nie  odnaleziono.  *-  ^°'' 

Crniksłiank  Wilhelm  Cumberland  (* 
w  Edynburgu  r.  1745— f  w  Londynie  d.  27  czerwca 
r.  1800),  anatom  szkocki;  był  uczniem,  asystentem 
i  następcą  W.  Huntera,  po  którym  też  odziedziczył 
bogate  zbiory  anatomiczne.  Jest  autorem  licznych 
prac,  t  których  tu  przytoczymy:  1)  „Esperimeuts 
on  the  insensible  perspiration  of  the  human  body, 
showing  its  afCinity  to  respiration*  (Londyn  1779 
II  1795;  tłóm.  niem.  Lipsk  1798);  2)  ,An  aooonnt 
of  two  cases  of  the  diabetes  mellitus"  (Londyn 
J797,  2  tomy;  tłóm.  niem.  Lipsk  1800  i  Stendal 
1801);  3)  , Anatemy  ofthe  absorbing  yesselsof  the 
human  body*  (Londyn  1786;  tł.  franc  Paryż  1787; 
niem.  Lipsk  1789)  i  wiele  pomniejszych,  ogłoszo- 
nych w  .PhiloBophioalTransactions''.— Por.  ,Biogr. 
mód."  (T.  III,  str.  360)  i  .Leslie  Stephen  .Diotio- 
nary  of  nat.  biogr."  (XIII,  str.  260).  »'•  J- ' • 

C.  znany  jest  z  badań  swych  nad  elektryczno- 
ścią. Okazał  on  mianowicie  w  r.  1800,  że  roztwo- 
ry solne  pod  wpływem  prądu  galwanicznego  ulega- 
ją rozkładowi,  przyczem  kwasy  zbierają  się  przy 
tńegunie  dodatnim,  metale  zaś  przy  ujemnym.  Przez 
długi  czas  był  w  użyciu  zbudowany  przez  niego 
BtoB  elektryczny,  będący  właściwie  tylko  dogo- 
dniejszą formą  stosu  Yolty.  Pojedyncze  ogniwa  skła- 
da się  tu  z  prostokątnych  płyt,  miedzianej  i  cynko- 
wej, ze  sobą  zlutowanych,  umieszczone  zaś  były 
w  skrzyni  czyli  korycie  drewnianem,  którego  ścia- 
ny wewnątrz  pokryte  były  izolującą  warstwą  żywi- 
oy;  przerwy  między  oddzielnemi  ogniwami  wypeł- 


niano wodą  zakwaszoną,  a  warstwa  taka  wody, 
grubości  około  6  milimetrów,  zastępowała  zwil- 
gocony  krążek  sukienny  w  pierwotnym  stosie  Yol- 
ty. Takim- to  stosem  przeprowadził  Davy  słynne 
swe  doświadczenia  nad  rozkładem  zasad  alkalicz- 
nych i  innych  substanoyj,  a  Napoleon  I  darował 
instytutowi  politechnicznemu  w  Paryżu  stos  tego 
rodzaju  o  600  płytach  kwadratowych,  których  boki 
wynosiły  3  decymetry.  ^-  "• 

Cmikshank  Jerzy,  malarz  angielski,  kary- 
katurzysta i  rytownik  (*  1792  r.  w  Londynie  —  -j- 
tamże  1878  r.).  Zdobył  sobie  popularność  orygi- 
nalnemi  humorystyoznemi  karykaturami,  szczegól- 
nie polityoznemi.  Wydał  w  Londynie,  roku  1832, 
,Squibs  or  satirioal  sketches*;  są  to  listy  humory- 
styczne i  satyryczne  z  miedziorytami  rozmaitych 
scen.  Illustraoye  do  Walter-Scotta  „Demouology 
and  Witeberupt",  do  .History  of  Egyptian  nium- 
mies"  Pettigrewe'a,  do  powieści  Dickensa.  Wraz 
z  bratem  swoim,  Robertem,  miniaturzystą  (*  1790 
— t  1856)  dowcipne  szkice  do  przysłowia  angiel- 
skiego .The  life  of  London  is  death"  (Życie  londyń- 
skie to  śmierć).  W  „Comio  Almanac"  po  hogartowsku 
wyobraża  pijaństwo  i  jego  skutki.  Był  bardzo  pra- 
cowity; rysunki  jego  dochodzą  do  liczby  3  400;  pod 
koniec  życia  malował  też  obrazy  olejne;  do  najlep- 
szych należy:  .Tryumf  Bachusa*.  jZbiór  karykatur 
C-a  jest  od  1875  własnością  towarzystwa  akwaryum 
i  zimowego  ogrodu  w  Londynie.  Szkice  jego  są  kary- 
katuralne, dziwaczne,  śmieszne,  ale  pełne  prawdy. 
P  ó  r.:  Reid  .A  oomplet  catalogue  of  the  engraved 
works  of  Ch.  Cmikshank*  (Londyn  1878).      "•"■  » 

Crtisoa  ( Academia  delia  Crusea),  ob.Akademia. 

Onisell  Gustaw  Samuel  (*  dnia  30  czerwca 
r.  1810— t  d.  21  października  r.  1858),  wynalazca 
galwaaokaustyki  (ob.).  Do  nauk  lekarskich 
sposobił  się  w  Helsingforsie,  w  r.  1888  został  li- 
cencyatem,  a  w  dwa  lata  później  doktorem  medycy- 
ny; w  r.  1842  zajął  posadę  lekarza  prowinoyonal- 
nego  w  Keksholmie.  Potem  przeniósł  się  do  Mo- 
skwy i  założył  tamże  w  r.  1845  lecznicę  prywa- 
tną, w  której  stosował  swój  wynalazek.  Następnie 
(1849)  podobny  zakład  urządził  w  Petersburgu, 
nakoniec  w  r.  1857  został  docentem  prywatnym 
w  Helsingforsie.  C,  jest  rzeczywistym  wynalazcą 
galwanokaustyki,  chociaż  wynalazek  ten  zwykle 
nie  jemu  przypisywanym  bywa,  albowiem  pierw- 
szy stosował  gal wanizm  do  leczenia  zwężeń  (st  r  lo- 
tu rae),  raków,  owrzodzeń  i  t.  p.;  pierwszy  też 
pisał  o  nowym  tym  sposobie  leczenia  i  wynalazł 
cały  szereg  narzędzi  do  stosowania  metody  tej  po- 
trzebnych. GlównieJBzo  prace  jego  są:  1)  .Com- 
munication  próalable  de  la  galvanocauBtio*  (w  .Bul- 
letin  phys.  math.  de  TAcad.  Imp.  d.  Sciences  de 
St.  Petersbourg"  t.  VI,  1848),  w  której  opisuje  swe 
doświadczenia  i  wypowiada  poglądy  na  galwano- 
kaustykę;  następnie  w  t.  XII  (1854)  wymienioner 
go  wydawnictwa  broni  w  liście  otwartym  pierw- 
szeństwa swego  do  wynalazku  przeciwko  Amussa- 
towi.  Oprócz  prac  pomniejszych  ogłosił  jeszcze; 
2)  „Om  det  utbojda  pyrokaustiska  hjulet  och  den 
pyrokaustiska  knifTen"  [o  kółku  i  nożu  pyrokau- 
styoznym]  (Belsingfors  1857)  i  3)  .Ueber  den  Ual- 
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TanJamus  ais  ohemisohea  Heilmittel  gegen  ortliotae 
Krankheiten"  (Petersburg  1841;  do  praoy  tej  wy- 
szły póiniej  jesaoie  3  dodatki  w  latach  1842  — 
1844),  »'•  »•  f- 

Crnse&atolpe  Magnus  (*  1795  w  Jonkoping— 
f  1865  «  Sztokholmie),  romansopisarz  i  publicy- 
sta szwedzki.  W  r.  1825  został  assesorem  trybuna- 
łu królewskiego  w  Sztokholmie  i  zajmował  to  sta- 
nowisku aź  do  roku  1834,  kiedy  zmuszony  był 
porzucić  służbę  rządową,  z  powodu  oppozycyj- 
nej  działalności  w  piśmiennictwie.  Odtąd  żył  jako 
człowiek  prywatny,  oddając  się  publicystyce  i  li- 
teraturze, którą  jednak  we  wszystkich  swoich  pra- 
cach mocno  zabarwiał  tendenoyą  polityczną.  Za- 
wód pisarski  ropoozął  jeszcze  w  r.  1821  nowella- 
mi  historycznemi,  ale  zwrócił  na  siebie  uwagę  do- 
piero dziełem  polityoznem  „Politiska  asigter*  (Sztok- 
holm 1828),  w  którem  zachwala  tak  zw.  złote  cza- 
sy swobód  narodowych  (1719  —  1772).  Jednocze- 
śnie do  współki  I  Hiertą  zaczął  wydawać  dzien- 
nik oppozyoyjny  .Biksdagstidningen'';  w  roku  1830, 
rozszedłszy  się  ze  wspólnikiem,  założył  nowy  dzien- 
nik .Fademeslandet*  i  wydawał  go  do  roku  1833 
w  dachu  rządowym.  Ody  zaś  rząd  cofnął  aubwen- 
cyę,  C.  zawiesił  dziennik  i  przeszedł  znowu  do 
oppozycyi.  W  .Skildringar  ur  det  inre  af  dagens 
historia'  (2  tomy,  Sztokholm  1834),  posługując  się 
prawdą  i  zmyśleniem,  schłostał  dotkliwie  ówcze- 
snych sterowników  państwa,  czem  zyskał  wielką 
popularność.  Nabywszy  księgozbiór  Tessina,  posia- 
dający bogaty  zbiór  materyałów  historycznych,  zu- 
żytkował je  po  swojemu,  t.  j.  z  wielką  dowolno- 
ścią, w  dtdszych  pracach  napoły  historycznych,  na- 
poły  publicystycznych:  ,1720,  1722  och  1809«  (t-że 
1886);  „Portefeuille"  (6  t,  t-że  1837—45);  „ffisto- 
riska  tafla  af  Oustaf  IV  Adolfa  forsta  lefnada&r" 
(1837).  Obok  tego  od  r.  1888  wydawał  w  formie 
listów  broszury:  „Stallningar  och  rórh&llanden',  po- 
święcone ocenie  spraw  bieżących;  w  r.  1851  zmie- 
nił je  na  miesięcznik  i  wydawał  go  do  r.  1864. 
W  r.  1888  za  napaść  na  rząd  zoatał  skazany  na 
trzyletnie  więzienie,  co  dało  powód  do  rozruchów 
i  demoustracyj,  które  trzeba  było  uśmierzać  siłą 
zbrojną.  Wypuszczony  na  wolność,  napisał  w  for- 
mie romansu  .Morianen*  (6  t.,  1840—44)  historyę 
Szweoyi  od  wstąpienia  na  tron  Adolfa  Fryderyka; 
póiniej  romana  ,Carl  Johan  och  Syenskame*  (r. 
1845);  „Huset  Tessin  under  fribetstiden*  (5  tomów, 
1847)  i  kilka  innych  dzieł  w  tym  samym  rodzaju. 
Więcej  historycznej  wartości  ma  jego  ,Europa's 
bof**  (1858).  —  Bieżącym  sprawom  jako  publicysta 
poświęcił:  .Historiska  personligheter*  (2  t.,  1861 
—  62)  i  „Ett  sekel  och  ett  &r  of  polska  fr&gan" 
(1868).  Wszystkie  pisma  C-a  odznaczają  się  świe- 
tnym stylem,  co  niemało  przyczyniło  się  do  zape- 
wnienia im  poczytności. 

CrnsitlS  Chrystyan  August,  filozof  i  teolog 
niemiecki  (*  10  stycznia  1715  r.  w  Lenna  pod  Mer- 
seburgiem— t  w  Lipsku  18  pażdz.  1775  r.).  Stu- 
dyował  w  Lipsku  teologię  i  filozofię,  —  tę  ostatnią 
pod  kierunkiem  Biidigera,  któremu  zawdzięczał  zna* 
ozną  część  swoich  poglądów.  Mianowany  tamże 
profesorem   filozofii,  był  następnie  pierwszym  pro- 


fesorem wydziału  teologicznego  oraz  seniorem  uni- 
wersytetu; piastował  nadto  tytuł  kanouika  i  przeło- 
żonego kollegiaty  w  Meissen.  Umysł  oryginalny,  leos 
zabobonny  i  mistyk,  uważał  C.  filozofię  za  koronę 
nauk,  będącą  wszakże  w  zupełnej  harmonii  z  za- 
sadami prawowiernie  teologioznemi.  Filozoficzne  po- 
glądy swoje  rozwinął  w  następujących  dziełach:  ,De 
usu  et  limitibus  prindpii  rationis  determinantis  vnl- 
go  snfficientis*  (1748);  .Anweisung  yemlinftig  au 
leben*  (1744);  „Entwurf  der  nothwendigen  Yemunft- 
wahrheiten*  (1745);  ,Weg  zur  Gewisaheit  und  Zu- 
yerlassigkeit  menschlicher  Erkenntniaa*  (1747);  ,An- 
leitung  liber  natiirliche  Begebenbeiten  ordentlich  und 
Yoralchtig  naohzndenken*  (1749,  2  t).  Wapółcześmk 
Wolffa,  C.  był  jednym  z  wybitniejszych  przeciwni- 
ków jego  filozofii.  Dedukcyjno-analityozną  metodę 
geometry],  jaką  aię  posługiwała  szkoła  Leibniza 
i  Wolffa,  uważał  za  chybioną;  przeciwstawiał  jej 
metodę  syntetyczną,  uwzględniającą  doświadczenia 
i  stopień  prawdopodobieństwa  wniosków.  Jeszcze 
bardziej  powstawał  przeciwko  determinizmowi  Wolf- 
fa, w  którym  widział  niebezpieczeństwo  dla  moral- 
ności, prawa  i  religii.  Wola,  najwyższa  władza  du- 
szy, bynajmniej  nie  jeat  w  zależności  od  wyobra- 
żeń,— przeciwnie,  ona  warunki^e  te  ostatnie.  Zasada 
dostatecznej  przyczyny  nie  ma  bezwzględnego  za- 
stosowania i  musi  być  ograniczoną  na  korzyść 
wolności  woli.  Treść  moralności  stanowi  doskonale- 
nie się;  moc  obowiązującą  praw  moralnych  opierał 
C.  na  posłuszeństwie  wobec  Boga.  Usiłowania  atwo- 
rzenia  właanego  ayatematu  przekroczyły  aiły  C-a; 
niemniej  Kant  w  Krytyce  Praktycznego  Rozumu  od- 
daje należną  sprawiedliwość  bystremu  częstokroć  jego 
krytyczmowi.  Krótki  wyciąg  z  pism  filozoficznych 
C-a  wydał  jeszcze  za  życia  autora  entuzyaatyozny 
jego  wielbiciel,  J.  C.  Wuatemann,  p.  t.  „Einleitnng  in 
das  philosophisohe  Lehrgebaade  des  Herrn  Dr.  C." 
(Wittenberga  1757).— Por.:  E.Zeller  .Oeschichte  der 
deutschen  Philoaophie  aeit  Leibnii"  (1878).         =^- 

CrnsitlB  QottlobChryatyan(*  1735— t 
1848),  filolog  niemiecki.  Był  nauczycielem  w  Ostero- 
de,  później  aubrektorem  w  Hannowerze.  Opracował 
do  szkolnego  użytku  słowniki  do  Homera  (5  wyd. 
1856),  Cezara  (1844),  Wergiliusza  (1845)  i  innych 
klasyków.  Wydał  nadto  z  komentarzami  .Odysseję* 
(1837—39;  nowe  wydanie  sporządził  Koch  w  1878): 
.Batrachomiomachię*  (1889),  „Iliadę"  (1840;  nowe 
wydanie  aporządził  Koch  1870—80)  i  LiwluBsa 
(1846—52). 

Crtlsta==Strnp,  Skorupa,  powłoka.  C.  in- 
f  lam  mat  or  ia=t.  zw.  powłoka  zapalna,  tworząca 
się  na  krwi  wypuaaozonej  z  żyły;  G.  iaotea=s 
ognipiór.  Dt.j.p. 

Crnstacea  Skorupiaki  (paleont.).  Z  wyjątkiem 
rzędu  widłonogioh  (Gopepoia),  wazystkie  inne 
rzędy  skorupiaków  znane  aą  w  stanie  kopalnym 
i  to  po  więkazej  części  już  od  okresu  syluryjskie- 
go.  Z  tern  wBzystkiem  dla  paleontologii  i  geologii 
ważne  znaczenie  ma  tylko  dział  ich  Palaeostraca, 
a  z  niego  szczególniej  rodzina  trylobltów;  da- 
lej grupa  Malacostraca  i  małżoraczki  {Ostra- 
coda).  ^  '• 

Cnistaoea,  (zoologia),  ob.  SkorupiakL 
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Crntta  Antoni  Łukasz  (*  1727— f  11  oser- 
woa  1812),  tłómaoa  języków  wsohodnioh  na  dwo- 
ne  Bzeozypospolitej.  Urodzony  w  Albanii,  piasto- 
wał urząd  kanclerza  rzeozypospolitej  weneckiej, 
skąd  sprowadzony  został  do  Warszawy  na  posadę 
ttómacza  języków  wschodnich.  Poselstwom  pol- 
skim towarzyszył  wielokrotnie  do  Konstantynopola, 
gdzie  w  załotonej  w  r.  1766  szkole  polskiej  oryen- 
talnej,  której  objął  kierunek  naczelny,  wykładał 
język  francuski  i  włoski.  W  r.  1775  otrzymał  in- 
dygenat  polski,  w  1778  mianowany  został  konsy- 
Harzem  poselstw  zagranicznych.  Pobierał  pensyi 
100  ozerw.  zł.  kwartalnie;  miał  jednak  niewątpli- 
wie i  8  innych  źródeł  dochody,  skoro  za  mieszka- 
nie w  Warszawie  płacił  rocznie  140  dukatów. 
Pisywiązany  do  króla,  był  jednym  z  głównych  je- 
go agentów  do  zaciągania  pożyczek.  W  r.  1794 
wysłany  został  w  missyi  dyplomatycznej  do  Kon- 
stantynopola, po  upadku  Rzeczypospolitej  osiadł 
pod  Orójcem,  w  Łewiczynie,  gdzie  mieszkał  zięć 
jego,  Adalbert  Piotr  Bedliński,  b.  generał  adju- 
tant  Komissyi  wojskowej,  oraz  pułkownik  gwardyi 
koronnej.  Umarł  i  pochowany  został  w  Łewiczy- 
nie, gdzie  mu  wnuk,  Antoni  Bedliński,  na  cmenta- 
iBU  miejscowym  wystawił  grobowiec.  Redagowa- 
ny przez  niego  dziennik  przyjęcia  posła  tureckiego 
w  Warszawie  w  r.  1777  wydał  w  przekładzie  pol- 
skim Eustachy  Marylski.— Ob.  .Dziennik  przyjęcia 
i  pobytu  nadzwyczajnego  posła  Porty  Ottomańskiej 
do  Stan.  Augusta*  (Warszawa  1860);  Smoleński 
„Szkoła  oryentalna  w  Stambule*  (Kwart.  hist.  z  r. 
1887);  Korzon  .Dzieje  wewnętrzne"  (t.  HI).     ''• » 

Crayeiłhier  Leon  Jan  Chrzciciel  (*  w  Łi- 
moges  d.  7  lutego  r.  1791  —  f  w  Susaac  [Haate- 
Yienne]  d.  10  marca  r.  1874),  znany  anatomo-pa- 
tolog  francuski.  Był  synem  lekarza  wojskowego, 
który,  z  powodu  ciągłych  wojen,  nie  wiele  mógł 
się  troszczyć  o  wychowanie  jegO:  zajmowała  się 
niem  wyłącznie  matka,  kobieta  bardzo  nabożna, 
marząca  o  tem,  żeby  potomka  swego  ujrzeć  w  su- 
Jmi  duchownej;  ojciec  jednakże  słyszeć  o  tem  nie 
chciał  i  prawie  gwałtem  zapisał  syna  w  r.  1810 
na  wydział  lekarski  w  Paryżu,  poleciwszy  go  przy- 
jacielowi swemu,  Dupuytrenowi  (ob.).  Młodzie- 
niec, przejęty  wpojonemi  przez  matkę  zasadami, 
którym  zresztą  przez  życie  całe  wiernym  pozostał, 
i  czując  wstręt  wielki  do  prac  anatomicznych,  wy- 
kreólił  się  z  listy  studentów  medycyny  i  wstąpił 
do  seminaryum  ńw.  Sulpioyusza  w  Paryżu.  Dowie- 
dziawszy się  o  tem,  ojciec  podążył  do  stolicy  i,  głu- 
chy na  prośby  syna,  zmusił  go  po  raz  drugi  do 
wstąpienia  na  wydział  lekarski.  W  r.  1816  C.  po 
obronieniu  rozprawy  .Bssai  sur  I' Anatomie  patho- 
logique  en  gónóral  et  sur  los  transformations  et 
productions  organique8  en  particulier*  (Paryż  2  to- 
my), został  doktorem  med.  i  powrócił  doLimoges, 
gdzie  ożeniwszy  się,  zajął  się  wykonawstwem  le- 
karskiem  pod  okiem  ojca.  W  r.  1823  drogą  kon 
knrsu  otrzymał  profesurę  chirurgii  w  Montpellier; 
nie  będąc  jednak  zadowolonym  ze  stanowiska  te- 
go, nosił  się  >  zamiarem  porzucenia  go,  gdy  bi- 
skop  Frayssinous,  Ówczesny  minister  oświaty,  zna- 
jący klerjkalne  usposobienie  Ca,  powołał  go  w  r. 


1825  na  profesora  anatomii,  co  w  swoim  czasie 
było  przyczyną  wielu  kwasów  w  wydziale  lekar- 
skim paryskim.  C,  narzucony  wydziałowi,  i  po- 
minięciem godniej  szych,  postarał  się  jednak  o  to, 
żeby  dowieść  niechętnym,  iż  dorósł  zupełnie  do 
stanowiska,  otrzymanego  li  tylko  przez  protekcyę. 
Wziął  się  energicznie  do  pracy,  niedostateczne  przy- 
gotowanie swe  do  zajmowaneg  katedry  uzupełnił 
szybko,  a  w  końcu  zjednał  sobie  kolegów  prawo- 
ścią i  wielką  skromnośeią.  Ody  w  r.  1836  z  zapi- 
su Dupuytrena  powstała  katedra  anatomii  patolo- 
gicznej, powierzono  ją  C-i  i  na  niej  też  przetrwał 
przeszło  30  lat  Oprócz  tego  zajmował  inne  jeszcze 
stanowiska;  już  w  r.  1830  został  naczelnym  leka- 
rzem w  Hospioe  de  la  maternitó,  później  takież 
same  pełnił  obowiązki  w  szpitalach  Salpótrióre 
i  Charitó.  W  kołach  legitymistycznych  był  bardzo 
wziętym,  a  ks.  Talleyrand  od  r.  1835  do  śmierci 
używał  go  jako  lekarza.  W  r.  1836  został  człon- 
kiem akademii  lekarskiej,  a  następnie  dożywotnim 
prezesem  towarzystwa  anatomicsnego.  Chociaż  C. 
zawdzięczał  bardzo  wiele  protekcyi  możnych,  ce- 
niących w  nim  więcej  nabożność,  mżeli  uzdolnienie 
naukowe,  niesprawiedliwością  byłoby  odmawiać 
mu  uznania  za  to,  co  zrobił  dobrego  dla  nauki, 
a  jest  tego  nie  mało.  Profesorem  nie  był  wpraw- 
dzie nigdy  świetnym,  nigdy  też  nie  odznaczał  się 
szerokością  poglądów,  lecz  zasługuje  na  pochwa- 
łę za  swą  sumienność  w  drobiazgowem  badaniu, 
tak  potrzebnem,  gdy  chodzi  o  poszukiwania  ana- 
tomiczne. W  anatomii  opisowej  był  mistrzem  nie- 
Isda,  i  śmiało  pod  tym  względem  porównywanym 
być  może  z  Morgagnim  (ob.);  pracom  jego 
z  dziedziny  anatomii  patologicznej  brak  wpraw- 
dzie dośó  szerokich  podstaw  naukowych;  niedo- 
stateczna znajomość  chemii,  histologii  i  literatu- 
ry, o  ile  ta  nie  jest  francuską,  co  chwila  się  w  nich 
przebija:  pomimo  to  jednak  i  na  tem  polu  C.  zdzia- 
łał bardzo  wiele,  a  prace  jego,  odnoszące  się  do 
tej  gałęzi  nauki  bez  wątpienia  do  najlepszych  za- 
liczone być  winny.  Oprócz  powyżej  wymienionej, 
obszernej  rozprawy,  z  liczby  dzieł  jego  przytacza- 
my tu  jeszcze:  1)  „Mćdecine  óclairóe  par  Tanato- 
mie  et  la  physiologie  pathologiqne*  (Paryż  1821); 
2)  .Anatomie  pathologique  du  oorps  humain* 
(Paryż  1830—42,  2  t,  in  fol.,  230  tabUc  kol.; 
jest  to  jeden  z  najlepszych  i  pod  względem  ar- 
tystycznym najświetniej  wykonanych  atlasów);  3) 
.Traitć  d'anatomie  desoriptive*  (tamże  1833,  wyd. 
V,  1872,  3  t);  4)  „Anatomie  dn  systóme  nerveux* 
(tamże  1845)  i  5)  „Traitó  d'anatomie  pathologi- 
que  gónórale*  (tamże  1849—1864,  t.  5;  dzieło 
to.  jest,  pomimo  różnych  braków  i  niedokładności, 
bardzo  ważnym  podręcznikiem  i  zawiera  nadzwy- 
czaj cenne  spostrzeżenia  nad  zmianami  ohorobne- 
mi  mózgu  i  rdzenia.  —  Por.:  J.  Bóolard  .Notice 
et  portraits"  etc.  (Paryż  1878,  str.  259).       »'  '•  '• 

Cruz  (Juan  de  La  C),  mistyk  hiszpański,  za- 
liczony przez  kościół  w  poczet  świętych  (*  w  Fon- 
tiveros  1542 — f  1691).  Syn  tkacza,  otrzymał  sta- 
ranne wychowanie  i,  mając  lat  20,  wstąpił  do  za- 
konu karmelitów  w  Medina  del  Campo,  a  nkoń- 
csywBsy  studya  teologiczne  w  Salamance,  we  czte- 
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ry  lata  potem  został  wyświęcony  na  księdza.  Pod- 
niecony przez  6w.  Teresę,  większą  czę6ó  ftycia  swe- 
go poświęcił  pracy  nad  poprawą  karności  zakonnej 
karmelitów,  którą  się  ona  tak  tarliwie  sama  zajmo- 
wała.   W  1568  został  opatem  klasztoru  w  Manreso, 
przez  nią  założonego,  i  tam  głównie  działalność  swą 
rozwinął;  lecz  starzy  karmelici,  nieprzyjażai  reformie, 
wkrótce  zmusiU  go  do  ustąpienia  i  klasztoru,  a  po- 
tem  to   sprawili,   te    go   internowano    w   Toledo, 
skąd  dopiero  po  dziewięciu   miesiącach,    za   stara- 
niem  świętej  Teresy,  uwolnionym  został.    Naten- 
czas jeszcze  z  większą  gorliwością  zajął  się    swo- 
jem  dziełem,   w    ozem  z  razu  świetnego    powodze- 
nia doznawał:  pozakładał  liczne  klasztory  i  zarzą- 
dzał  niemi    według    swej   myśli;    był    przeorem 
w  Oranadz  3,   potem  prowincyałem    całej  Andala- 
zyi,    a    w    r.    1688    definitorem  zakonu;  lecz  już 
w  r.  1591  I  apituła  madrycka  pozbawiła  go  wszel- 
kich   dostoJŁTistw   i   zamknęła  w  klasztorze  wśród 
gór  Sierra  Morena,  skąd,   gdy  zapadł  na  zdrowiu, 
przeniesiono   go   do  Ubedy,    gdzie    wkrótce   tywot 
świętobliwy  zakończył.     R.  1675  uznany  za  błogo- 
sławionego, w  1727  za  świętego.    C,   obok  pracy 
nad  reformą  zakonu,  z  wielkiem  zamiłowaniem  od- 
dawał się  też  piśmiennictwu.   Wszystkie  jego  utwo- 
ry mają  nastrój  mistyczny;    prozaiczne,    w  rodzaju 
kontemplacyjnym,  pełne  są  ognia  i  wzniosłości:  to  tei 
zjednały  mu  tytuł  Doctor  eztatico;  trafiają  się 
w  nioli  wszakże  dosyć  często  ustępy  ciemne,  zawi- 
kłano,  nieraz  całkiem  niezrozumiałe,  a  nawet  i  nie- 
gramatyozne.    .Najwatniejszemi  z  nich  są:  ,Subida 
al    Monte    Carmelo*  i  ,Noche    osoura   del  alma". 
Poezye  jego  odznaczają  się  formą   gładką    i   szla- 
chetnym językiem,  obok  myśli  podniosłych  i  silne- 
nego  uczucia.   Zbiór  zupełny  pism  C-a  wielokrotnie 
był  ogłaszany;  wydanie  sewilskie  z  r.  1708  uważa- 
ne jest  za  dwunaste;  trzynaste  wyszło  w  Pampelu- 
nie  1774;   potem  je   przedrukowano   w  Bibliotece 
Riyadeneja  (t.   XXVII);   utwory    jego  poetyczne 
były  też  ogłoszone    z   poeiyami  św.  Teresy  (obok 
przekładu  ulemieokiego)  przez  W.  Storoka  (Munster 
1864).     Żywot  C-a  ukazał  się  r.  1628    w  Antwer- 
pii p.  i  , Summa  de  yida  y  milagros...  saocada  de 
las  informaciones  se  on  beoho  para  su   caunoniza- 
ción*.     Pisał  też  o  nim  Rousselot  w  „Les  mistiąues 
espagnols"  (Paryż  1867).  * 

Craz  ( J  o  a  n  n  a  I  n  e  s  de  la  C.)  (*  1 651  pod  Me- 
ksyk em — f  1695  w  Meksyku),  poetka  meksykań- 
ska. iV  młodym  bardzo  wieku  została  damą  dwór- 
ską  wicekrólowe)  meksykańskiej,  ale  już  w  17-ym 
roku  życia  wstąpiła  do  klasztoru.  Ta,  pomimo  su- 
rowych u-aartwień,  zajmowała  się  poezyą,  układa- 
jąc pieśni  i  dramaty  religijne  (laos).  Współcześni 
okrzyknęli  ją  dziesiątą  mnzą  i  feniksem  meksy- 
kańskim. Utwory  jej  wyszły  z  druku  p.  t.  .Inun- 
dacio  Cast&lida  «le  la  ńnica  poetesa,  Musa  decima* 
(Madryt  16')9)  i  .Secundo  tomo  de  las  obras  de 
soror  Juana  Tnćs  de  la  Cruz*  (t.  1601),  oraz  ze- 
brane razem  ).  t.  „Obras"  (3  tomy,  Madryt  1714; 
Saragosa,  1725  i  t.  d.).  Pomiędzy  dramatami  są 
tylko  dwa  świeckie:  .Amor  es  mas  laberinto*  i  .Los 
empeńos  do  una  casa.*  Wybór  jej  liryk  wydruko- 


wała madrycka  „Biblioteca  de  autores  espafloles* 
(tom  42). 

Crnz  GanoyOlmedilla  Ramon  Fran- 
ciszek de  la  (•  1731  w  Madrycie— t  1795  tam- 
że), dramaturg'  hiszpański,  jeden  z  wybitniejsiych 
w  XVIII  stuleciu.  Uprawiał  wszystkie  rodzaje  dra- 
matu i,  lubo  zostawał,  jak  inni,  pod  wpływem  wzo- 
rów francuskich,  potrafił  zachować  w  nich  wiele 
ducha  i  werwy  narodowej.  Napisał  około  300  sztuk 
teatralnych;  najlepsze  są  jego  .saynetes*,  odzna- 
czające się  humorem  i  żywością  akcyi.  Jego  .Te- 
atro"  wyszedł  w  10  tomach  w  Madrycie  (1786  — 
91);  .Coleocion  de  saynetes"  tamże  (2  tomy,  1843); 
,Teatro  aeleoto*  wydał  z  życiorysem  Boque  Bar- 
cią (Madryt,  1882). 

Crtizado,  moneta  portugalska,  bita  ze  srebra  do 
1885,  pierwotnie  wartości  400  rejsów  (zwana  też  p  i  n- 
to),  następnie  480  rejsów.  Obecnie  używa  się  jesz- 
cze jako  moueta  rachunkowa,  C.  velho,  t.  j.  C.  sta- 
ry po  400,  i  C.  nuOTO,  t.  j.  C.  nowy  po  480 
rejsów. 

Cryphaens  '(paleont.).  Rodzaj  trylobita  z  for- 
macyi  dewońskiej,  opisywany  jako  podrodzaj  ro- 
dzaju Phacops  Emm.  Gatunki:  Cr,  {Phacops)  sUl- 
lifer  Burm..  s  dolnego  i  środkowego  dewonu  euro- 
pejskiego; Cr.  (PA.)  laaniatus  Rom.  z  dolnego  de- 
wonu gór  łupkowych  Reńskich  i  Harcu;  Gf.  {Fh) 
caUiłeles  Qreen.  z  dolnego  dewonu  w  Europie  i  Ame- 
ryce północnej.  «.  j. 

Ol7ptobranohtlS  y.  d.  Eoevm.  Rodzaj  do  ro 
dżiny  Szparoskrseinych  (Cryptobranchiata), 
rzędu  Ogoniastych  (TTrodela),  gromady  ziemno- 
wodnych {Amphibia)  zaliczany.  Ciało  ma  wydłu- 
żone, niezgrabne,  spłaszczone,  przypominające  cia- 
ło Salamandry;  głowa  spłaszczona;  ogon  z  boków 
ścieśniony;  z  każdej  strony  tułowia  ciągnie  się  gru- 
ba podłużna  fałda.  U  porosłych  zwierząt  skrzele 
i  otwory  (szpary)  skrzelowe  całkowicie  znikają. 
Nogi  krótkie,  przednie  o  4,  tylne  zaś  o  5  palcach. 
Zęby  podniebienne  ułożone  w  szereg  równoległy 
do  brzegu  szczęki.  Cr.  japonicus  v.  d.  Hoeven, 
zwany  Olbrzymią  Salamandrą,  a  wierzchu 
ciemno  szaro  -  brunatny,  od  spodu  jasny;  dorasta 
do  metra  długości.  Zamieszkuje  Japonię,  strumie- 
nie okolic  górzystych,  jakoteż  jeziora;  mięso  je- 
go jadalne.  Należy  do  największych  żyjących  zie- 
mnowodnych, czyli  płazów  (Amphibia).  ^  ^^ 

Cryptodonta  (paleont.).  Nazwę  tę  nosi  pewien 
rząd  mięczaków  z  gromady  małżów  {LameOibran- 
chiata),  zwanych  jeszcze  w  paleontologii  Pdaeoeoti- 
chae,  bo  od  nich  wyprowadzają  w  nsuoe  wszystkie  inne 
rzędy  dwuskorupnych.  Nazwa  zaś  Cr.  nadaną  im 
została  z  powodu  braku  u  nich  zębów  zawiasowych 
skorupy.  Rząd  ten  żył  obficie  w  okresie  paleo- 
zoicznym,  rzadziej  w  mezozoioznym  (drugorzędo- 
wym),  a  znikł  całkowicie  w  kredowym.  Wiele 
z  rodzajów  tu  należących  tworzy  skamieniałości 
charakterystyczne,  jak  np.  Cardiola,  Posidonomya, 
Monołis,  Daonella.  k.  j. 

Cryptogamae,  Sporophyta;  rośliny  bez  kwia- 
towe czyli  zarodnikowe.  Jeden  zdwóoh  wiel- 
kich działów  królestwa  roślinnego.  Drugi  stanowią 
rośliny  ^kwiatowe,  czyli  nasienne  (Phauero- 
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gamae,  ob.).  Główną  cechą  ioh  {est  rosmiiaźanje  się 
pny  pomocy  sarodników  (ob.),  t.  j.  utworów  je- 
dno-,r8adnej  wielo-komórkowyoh,  nie  sawierającyob 
nio  podobnego  do  zarodka,  anajdującego  się  w  ro- 
Alinaob  wyiuych.  Zarodniki  takie  wytwarsają  się 
bądź  w  jakimkolwiek  dowolnym  punkcie  rośliny, 
bądi  w  pewnycb,  kn  temu  praesnaoionych,  organach, 
kt&re  jednak  nigdy  nie  mają  typowej  budowy  kwia- 
tów. Spotykamy  tu  wielką  rozmaitość  sposobów 
roimnaiania  się,  których  opisanie  siczegółowe  anajdą 
oaytelnicy  pod  pojedyńozemi  gromadami  i  klasami 
tego  diiału  (ob.  niiiej).  Całe  królestwo  roślinne 
roadsielió  moina  na  dwie  wielkie  gromady:  1)  Ro- 
iliny  mazozapkome,  {Srhyzophyta),  które  roamna- 
tąją  się  tylko  drogą  dzielenia  i  dla  których  wcale 
nie  snane  jest  rozmnażanie  się  płciowe.  Tu  należą 
przeważnie  Sinorosty  (Cyanophyoeae  ob.) 
i  bakterye,  2)  Rośliny  mające  obok  wegetacyjne- 
go  rozmnaź/ońosiępłciowa;  tu  zaliczamy  pozostałe  za- 
rodnikowe i  wszystkie  rośliny  kwiatowe.  Ale  w  spo- 
sobie wytwarzania  zarodników  płciowych  zachodzi 
ta  różnica  pomiędzy  jeduemi  a  drugiemi,  że  u  za* 
rodnikowych  organa  zapładniające  przystosowane 
są  do  ośrodka  wilgotnego, — są  to  przeważnie  rucho- 
me, zdolne  do  pływania  w  wodzie,  plemnik  i  (ob.j; 
w  roślinach  kwiatowyuh  zapładnianie  odbywa  się 
w  powietrzu,  przy  pomocy  wyrastającej  z  ziarnka 
pyłkowego  łagiewki  (ob.).  Pod  względem  kształ- 
tu i  rozczłonkowania  rośliny  wogóle  dzielimy  na 
dwie  gromady:  1)  Pleobowe  (TkaUophyła)  t.j.  ta- 
kie,  które  nie  mają  ani  wyraźnego  rozczłonkowa- 
nia (na  korzeń,  łodygę  i  liśde),  ani  naczyń  (ob. 
cewki).  2)  Naczyniowe  (Cormo- 
phyta,  ob.),  t.  j.  rozczłonkowane  i  zaopatrzone 
w  wiązki  naczyniowe,  do  których  należą  wyższe 
bezkwiatowe  i  wszystkie  kwiatowe.  Rośliny  naczy- 
niowe, należące  do  bezkwiatowych,  stanowią  gro- 
madę Paprotników  {Pteridophyła);  pośrednie 
stanowisko  między  niemi  a  plechowcami  pra- 
wdziwemi  zajmąją  Mszaki  (Bryopkifta),  które  ze 
względu  na  rozczłonkowanie  zbliżają  się  po  części 
do  pleohowców,  ze  względu  zaś  na  sposoby  roz- 
nmażania  się  pokrewne  są  z  paprotnikami;  organami 
rozmnażania  się,  również  jak  i  u  paprotników,  są  tu 
rodnie  (ob.)  i  plemnie.  Dla  tego  też  obie  te 
gromady  obejmujemy  pod  wspólną  nazwą  r  o  d  n i  o  w- 
oów.  Dalej  wspólną  obu  jest  przemiana  poko- 
leń (ob.).  Możemy  więc  tak  przedstawić  podział 
roilin  bezkwiatowych: 

Dział  I  BEZKWIATOWE 
Poddział  1.  Plechowce  {Thalłophyła) 
Oromada  I.  Wodorosty  (ob.),  klasy:  Characeae, 
ChlorophiUophyceae,    Cyanophyceae,   Dia- 
tomaceae,  Fłorideae,  Fuańdeae. 

2.  Orzyby  {Fungi). 

3.  Porosty  {Lichenes). 
Poddział  II.  Mszaki  {Bry<yi>hyła). 

1.  Wątrobowce  (Hepaticeae). 

2.  Mohy  właściwe  {Musci). 
Poddział  m.  Paprotniki  (Pterydophyta). 

1.  Paprocie  (Filkes). 


Wt   M.  K. 
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2.  Skrzypy  {Eguisetmeae). 

3.  Widłaki  (Lycopodineae), 
Oryptografla,  ob.  Kryptografia. 
Cryptomeria  Don.  Rodzaj  roślin  z  klasy  Szysz- 
kowych (Coniferae).  Drzewa  o  pniu  wysokim 
i  koronie  jajowatej.  G.  japonica  Ł.  fil.  pochodzi 
z  Chin  i  Japonii;  o^ijga  w  ojczyźnie  swojej,  80 
metrów  wysokości.  Jest  to  piękne  drzewo  o  dre- 
wnie lekkiem,  igłach  jaskrawo- zielonych,  wygiętych 
ku  górze,  z  bardzo  wybitnym  nerwem  środkowym. 
Przywieziona  do  Europy,  trzyma  się  to  w  kilku  od- 
mianach, jako  drzewo  ozdobne.  "■  **  '* 

Crjrptómeria  (paleont.).  Oatunek  Cr.  Stenbergi, 
opisany  przez  Oardnera  z  pokładów  trzeciorzę- 
dowych z  Antrim  i  wyspy  Muli,  zdaje  się  być  po- 
przednikiem dzisiejszego,  dziko  rosnącego  w  Japo- 
nii, Cr.  japonica  Sieb.  et  Znccar.  ''•  '• 

Cryptonim,  ob.  Kryptonim. 

Oryptopentamera.  Owady  Czteroczłon- 
k  o  we,  grupa  rzędu  owadów  tę  go  p  ok  ry  wy  eh, 
czyli  Chrząszczy  {Coleopłera},  mieszcząca  w  so- 
bie owady  o  wszystkich  stopach,  pozornie  4-0  człon- 
kowych  (w  rzeczywistości  o  5-u  członkach),  gdyż 
czwarty  z  członków,  zwykle  niepokażny,  ukryty 
jest  w  głębokiem  wcięciu  przy  nasadzie  członka 
trzeciego.    Np.  Chrysomelidae.  *■  *• 

Orjrptoprootinae  ( paleont. ).  Grupa  zwierząt 
ssących  kopalnych  z  rodziny  kotów  (Felidae),  któ- 
re z  niej  prawdopodobnie  powstały.  Były  to  zwie- 
rzęta nastopne,  pięciopalczaate,  o  mało  uproszczo- 
nej liczbie  zębów.  Żyły  podczas  okresu  oligoceno- 
wego  i  miocenowego  w  Europie  i  północnej  Amery- 
ce, jako  rodzaje  Aeluroyale  Filh.,  Arckaelurus  Cope, 
Dinidis  Leidy;  dziś  z  tej  grupy  żyje  jeszcze  na 
Madagaskarze  podobny  do  wiwerry  gatunek  Gry- 
płoprocła  ferox.  ^' '' 

Orjrptorhynchus  III.  Krycin.  Jeden  z  bar- 
dzo licznych  rodzajów,  do  rodziny  Nosków  (Curcu' 
lionidae),  do  rzędu  owadów  Chrząszcze watyoh 
{Coleopłera)  naleiąoy.  Posiada  rożki  7  o  stawowe,  na 
końcu  pałeczkowate,  w  środku  ryjka  przymocowa- 
ne; ryjek  cienki,  prawie  tak  długi  jak  głowa  i  przed- 
karoze,  którego  długość  większa  od  szerokości. 
Pokrywy  skrzydłowe  prawie  jajowate,  zaledwie 
dwa  razy  dłuższe  od  razem  wziętej  ich  szerokości, 
na  końcu  tylnym  mocno  zwężone.  Udo  zazębio- 
ne, goleń  opatrzona  silnym  cierniem  końcowym. 
Jedyny  europejski  gatunek  C.  lapatki  Ł.,  K.  ol- 
szowy, czarny,  z  białemi  gęstemi  łuszczkami  na 
bokach  przedkaroza,  środkowej  części  goleni  i  Vł 
tylnej  części  pokryw  skrzydłowych.  Głównie  miesz- 
ka UH  olszy,  rzadziej  na  wierzbie,  topoli  i  brzo- 
zie. Napada  na  rośliny  młode:  samica  składa  jaj- 
ka na  pniu,  gąsiem*ce  robią  chodniki,  w  których 
przekształcają  się  w  poozwarki  i  chrząszczyki.  Za- 
lecają usuwać  drzewka  uszkodzone  i  chore,  w  ce- 
lu zapobieżenia  zbytniemu  rozmnożeniu  się  tego 
szkodnika.  *•  ^• 

Gryptotetramera.  Owady  Trójczłonkowe, 
grupa  rzędu  owadów  tęgopokrywych,  czyli 
Chrząszczy  (GoUoptera),  obejmuje  owady,  po- 
siadające wszystkie  stopy  o  8-oh  wyraźnych  człon- 
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kaoh,  oiwarty  nikły  nad  członkiem  pazarowym, 
niewidoosny  pra;  awyczajnem  położeniu  odnóiiy. 
Np.  Biedronko  watę  (GoecineUidae) .  ^^■ 

Osaba,  Czaba,  Bekes  C,  miasto  w  węgier- 
Bkim  komitacie  Bekas,  śród  rozległej  równiny  (Al 
fold),  niedaleko  lewego  brzegu  Białego  KoroBU 
i  w  węźle  dróg  żelaznych  do  Szegedinu,  Aradu, 
Ssolnoku  i  Wielkiego  Waraidynu,  97  m.  nad  p.  m.; 
84  000  m-oów.  Charakter  tej  osady  jest  wiejski, 
stąd  też  Cs.  uważaną  była  za  nsjwiętuzą  wieś,  nie- 
tylko  w  Węgrzech,  lecz  w  całej  Europie.  W  1846 
mieszkańcy  za  40U  000  zł.  wykupili  się  od  wszel- 
kich powinności  włościańskich  i  dziś  Cs.  należy  do 
rzędu  miast,  przyczem  budowanie  nowych,  oka- 
załych nieraz  domów,  a  także  regulacya  i  po- 
rządkowanie ulic  coraz  bardziej  ścierają  pierwotną 
oechę.  Śród  ludności,  prócz  Madiarów,  znaczna  jest 
liczba  Słoweńców,  przeważnie  protestantów.  Jest 
tu  gimnazyum,  sąd,  urząd  tabaczuy,  pięó  kościo- 
łów, towarzystwo  rolnicze  i  ogrodnicze  itp.  Miesz- 
kańcy trudnią  się  głównie  rolnictwem,  uprawą  wi- 
na, hodowlą  bydła,  wyrabiają  także  tkaniny  je- 
dwabne i  prowadzą  handel  miejsoowemi  produkta- 
mi oraz  drzewem.  *°*  ^■ 
Osakathar,  Csaktoraya,  ob.  Cza  ko  wiec. 
CaakOTar,  ob.  Czak  o  w  a. 
Csakyar,  miasto  w  węgierskim  komitacie  Bia- 
łogrodzkim  (Stuhlweissenbnrg),  śród  pagórkowatej 
okolicy,  80  km.  na  zachód  od  Budapesztu,  z  zam- 
kiem i  parkiem  br.  Esterhazego;  4  600  m-ców,  tru- 
dniących się  głównie  garncarstwem.             ^"^  ^ 

Cs&ky,  stary  magnacki  ród  węgierski,  którego 
protoplastą  był  niejaki  El  od.  Do  ważniejszych  człon- 
ków jego  należą:— l)Demetry  u  sz  C,  ban  chorwac- 
ki za  panowania  Władysława  Świętego.— 2)  Piotr 
C,  wszechwładny  magnat  za  panowania  Andrzeja 
III;  —  8)  syn  jego  Mateusz,  palatyn  i  faktyczny 
władzca  Węgier  północnych; — 4)  Mikołaj  C,  bi- 
skup czanadzki  od  r.  1600;  —  5)  Michał  C.  (f 
1672),  kanonik  białogrodzki  i  kanclerz  siedmio- 
grodzki, odznaczał  się  wielką  tolerancyą  względem 
szerzącego  się  protestantyzmu;  —  6)  Stefan  C, 
wielki  żupan  komitatu  koloskiego,  ulubieniec  Kata- 
rayny,  żony  Betlena  Qabora,  otrzymał  od  Ferdy- 
nanda III-go  prawo  dziedziczne  na  komitat  spiski; 
— 7)  Jerzy  C,  wódz  powstańców  w  roku  1741; 
—8)  Jan  C,  sędzia  krajowy  i  strażnik  koronny, 
z  rozkazu  Maryi  Teresy  z^ął  16  miast  spiskich, 
castawionych  królowi  polskiemu  w  XV  w.  przez 
cesarza  Zygmunta;— 0)  Emanuel  C.  (f  1825), 
ayskał  rozgłos  w  literaturze,  jako  wybitny  stylista 
łaciński;  10)  Karol  C.  (f  1846),  wielki  żupan  spi- 
ski, członek  węgierskiej  akademii  nauk;  — 11)  Al- 
bin C.  (*  1841),  węgierski  minister  oświaty;  po 
śmierci  Treforta  powołany  do  gabinetu  węgierskie- 
go, dokonał  kilku  reform  bardzo  ważnych  w  za- 
kresie szkolnictwa  (tak  np.  język  grecki  uczynił 
w  gimnaiyach  obowiązującym  przedmiotem  tylko 
dla  tych,  którzy,  wstępując  do  szkól,  zapragną  się 
go  uczyć.  Podnosząc  Siskolnictwo  ludowe,  C.  założył 
wiele  szkół  rzemieślniczych  i  przemysłowych,  a  w  r. 
1890  na  sejmie  uzyskał  zatwierdzenie  projektu 
otwierania  bezwyznaniowych  szkółek  ludowych,  do 


których  obowiązkowo  muszą  uczęszczać  dzieci  Jni 
w  czwartym  roku  życia  w  celu  nauczenia  się  ję- 
zyka węgierskiego,  bez  względu  na  narodowość. 
Oczywiście  w  projekcie  tym  jawnie  występuje  zbytnia 
gorliwość  madiaryzacyjna  C-ego.  "- 

Csallokoz,  ob.  Schiitt. 

Csanad  l)  C  komitat  węgierski  na  prawym 
brzegu  dolnego  Marosza,  otoczony  komitatami  Cson- 
grad,  Bekes,  Arad  i  Torontal,  zajmuje  1  618  km.  O 
i  przedstawia  krainę  równą,  gdzieniegdzie  tylko 
niewielkiemi  pagórkami  sfałdowaną,  miejscami  bło- 
tnistą, lecz  wogóle  bardzo  urodzajną.  Qrunt  wy- 
daje obficie  kukurydzę,  pszenicę,  wino,  tytoń  i  owo- 
ce; żyzne  pastwiska  i  łąki  sprzyjają  hodowli  awie- 
rząt  domowych;  słynne  jest  tutejsze  bydło  rogate, 
oraz  konie,  dla  których  Józef  II  w  1785  r.  zało- 
żył w  puszcie  Mezohegyes  znaną  w  całej  Europie 
stadninę  rządową  dla  potrzeb  wojskowych  na  3  OÓO 
konL  Ludność  wynosi  blizko  125  000  głów,  w  tej 
liczbie  72%  Madiarów,  287o  Niemców,  Słowaków 
i  Rumunów,  49%  katolików,  177o  wyznawców  ko- 
ścioła wschodniego,  31%  protestantów,  3%  żydów. 
Przemysł  mało  rozwinięty,  równie  jak  i  handel; 
ten  ostatni  prowadzą  tu  głównie  drzewem,  które- 
go Iwzleśny  prawie  komitat  wiele  potrzebiąje,  orai 
produktami  rolnictwa.  Stolicą  jest  Makó  nad  Ua- 
roBzem. — 2)  C.,  przedtem  miasto,  dziś  wioska  w  ko- 
mitacie C,  na  prawym  brzegu  Maroszu,  zowie  się 
właściwie  Madiar  C,  dla  odróżnienia  od  leżącego  na 
lewym  brzegu  rzeki  Niemieckiego  C-u,  NemetC. 
Tu  Stefan  I  święty  założył  biskupstwo,  tu  Atw 
Samuel  koronował  się  w  1041  r.  na  króla  wę- 
gierskiego, tu  także  zdetronizowano  króla  Piotra 
w  1046  r.  i  Andrzeja  I  osadzono  na  tronie.  Ta- 
tarzy w  1242  r.  niszczą  miasto  i  zamek,  Turcy 
zdobywają  je  w  1545  r.  i  dzierżą  aż  do  r.  1684 
w  którym  generał  Wallis  od  ich  jarzma  Csanad 
oswobodził.  *"••  *■ 

Csanji  Ładysław  (*  1790— f  1849),  polityk 
węgiersJd,  młodość  swą  spędził  w  służbie   wojako- 
skowej  anatryackiej;  przed  r.  1848  należał  do  naj- 
gorliwszych reprezentantów  oppozycyjnych  komitatu 
saladzkiego.     W    marcu     1848    r.  był  w  Peszcie, 
usiłując  wszelkiemi  siłami  utrzymać  spokój  w  sto- 
licy i  zapobiedz    rozlewowi   krwi.     Później  w  cha- 
rakterze komisarza  krajowego  wysłany  był  na  po- 
łudnie, gdy  tam  śród  Serbów  wybuchły  zamieszki. 
Następnie,  jako  komisarz  rządowy  w  Peszcie,    m^ 
żnie  wytrwał  na  swem  stanowisku  aż  do  przybycia 
Windischgratza,  poczem  za  rządem  udał  się  do  Dabre- 
czyna,  skąd  takie  w  charakterze  komisarza  wysła- 
ny był  do  Siedmiogrodu,  gdzie  występował  przemw 
Rumunom  z  takąż  stanowczością  bezwzględną,  jak 
przedtem  przeciw    Serbom  i  Chorwatom;    skutkiem 
tego  poróźoił  się  z  Bemem,  zwolennikiem  umiarko- 
wanej   polityki    wobec   inuych  narodowości.     W    r. 
1849,  po  ogłoszeniu  samodzielności  Węgier,  miaao- 
wany  byt  ministrem  komuaikacyi,  ale  wkrótce  potem, 
po  bitwie  pod  Yillagos,  poddał  się  gen.  Paskiewioso- 
wi,  który  wydał  go  w  ręce  Austryaków,  pociem  10 
października  1849  r.  zakończył  życie  na  szubienicy, 
razem  z  baronem  Józefem  JeBzenó.kiem.  " 

Csardas,  taniec  węgierski,  ob.  Czardasz. 
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CBatadt  miasto  w  węgierskim  lu>mitaeie  Torou- 
tal  (Banat),  śród  rozległej  płaszczyzny,  o  80  km. 
na  północo-iaohód  od  Temeszwara,  miejsoe  uro- 
dzenia poety  M.  Lenaua  w  1802  r.;  8  200  m-ców, 
któny  tmdnią  się  głównie  hodowlą  koni.    *"*  ^• 

Cs&SZ&r  Franoiazek  (*  1807  w  Zala-Eger- 
•«eg — t  1858  w  Peszcie)  prawnik,  poeta  i  publicy- 
sta węgierski.  Był  naprzód  naaczydelem  języka  wę- 
gierskiego w  Rjece  (Fiume),  później  urzędnikiem 
Bądn  handlowego.  Stąd  w  r.  1840  przeszedł  do 
Pesstu  na  stanowisko  prezesa  sądu  wekslowego, 
a  w  r.  1846  objął  urząd  referenta  do  spraw 
wekslowych  przy  trybunale  apellaoyjnym  {Tabula 
sęptemviralis).  Po  upadku  rewoluoyi  1849  roku  zo- 
stał tego  nrzędu  pozbawiony.  Oprócz  kilku  dzieł 
prawnych,  dotyczących  prawa  wekslowego,  pisał 
poezye,  które  początkowo  drukował  bezimiennie 
i  dopiero  w  r.  1845  wydał  zbiór  swoich  utworów, 
podpisany  nazwiskiem  autora.  Pomiędzy  niemi  oe- 
ląją  wykończeniem  artystycznem  sonety.  >^^  wzór 
włoskich  pisane.  Tłómaozył  tei  na  język  węgier- 
ek! róinych  poetów  włoskich.  W  r.  1850  załoiył 
wpływowy  dziennik  liberalny  „Pesti  Napló*. 

Osatiry  Ludwik  (*  w  r.  1832  w  Wielkiem 
Warassdynie),  lekarz  węgierski.  Jako  wyrostek 
wstąpił  w  szeregi  wojsk  węgierskich  i  odbył  woj- 
■19  r.  1848—49,  poczem  emigrował  do  Turoyi 
i  tam  służbę  przyjął.  Otrzymawszy  pozwolenie 
na  powrót  do  kraju,  udał  się  do  Wiednia  i  tam  od- 
był kurs  nauk  lekarskich  (1851  —  1854).  Obecnie 
jest  fizykiem  komitatu  Biharskiego  i  członkiem  kra- 
jowej rady  zdrowia.  Na  stanowiskach  tych  bardzo 
się  zasłużył  współziomkom,  zarówno  działalnością 
swą  praktyczną,  jak  i  pisarską,  jest  bowiem  autorem 
podręczników  o  medycynie  sądowej  i  policyi  lekar- 
skiej, brał  tei  czynny  udział  w  wypracowaniu 
praw  sanitarnych,  obowiązujących  na  Węgrzech 
(1876).  Po  za  granicami  Węgier  zdobył  sobie  wiel- 
kie uznanie  na  kongresach  higienicznych  w  Bru- 
kaelli,  Paryżu,  Londynie,  Amsterdamie,  Genewie 
1  Berlinie.  »'  '•  ^■ 

Osejte,  ob.  Ozach tioe. 

Osele.  prawy,  nieznaczny  dopływ  Dunaju,  w  wę- 
gierskim komitacie  Baranya,  niedaleko  Mohaczu; 
w  nim  utonął  król  Ludwik  II,  29  sierpnia  1526  r., 
w  czasie  bitwy  pod  Mohaczem.  *■*  ®- 

Osengery  Antoni  (*  1822— f  1880),  węgierski 
mąt  stanu  i  publicysta,  po  ukończeniu  studyów 
prawniczych  pracował  najpierw  w  zarządzie  komi- 
tatu Biharskiego,  skąd  pisywał  pierwsze  swoje  ar- 
tykuły do  dziennika  „Pesti  Hirlap",  które  budziły 
niemały  ruch  oppozycyjay  w  komitatach  węgier- 
skich. Następnie,  po  złożeniu  egzaminu  na  adwo- 
kata, mieszkał  przez  pewien  czas  w  Presburgu, 
a  wkrótce  potem,  dzięki  poparciu  ze  strony  wo- 
dzów ówczesnej  oppozycyi,  EdtYosa  i  Szslaya,  zo- 
«tał  redaktorem  .Pesti  Hirlap",  który  redagował 
do  końcb  r.  1848,  zapewniwszy  mu  wielką  popular- 
ność, dzięki  energicznej  oppozycyi  przeoiw  reakcyi. 
W  końcu  r.  1848  ustąpił  ze  stanowiska  redaktora 
i  udał  się  za  rządem  do  Debreczyna,  gdzie  pol 
kierunkiem  ministra  Szemera  pracował  nad  kody- 
fikooyą  praw.     W  sierpniu  1849  musiał  rozstać  się 


z  rządem  w  Aradzie  i  przez  pewien  czas  z  baronem 
Kemenyi'm  ukrywał  się  w  komitacie  Satmarskim. 
Wróciwszy  później  do  Pesztu,  poświęcił  się  prsey 
literackiej  i  w  krótkim  czasie  wydał  przekład 
Dziejów  Anglii  Maoaulaya  (, Anglia  tortenete  Ilik 
Jakab  trónralópte  óta"  1854);  następnie  ogłosił  dru- 
kiem dwie  prace  historyczne:  .TSrtóaelmi  tanid- 
mśnyok'  (Peszt  1857)  i  „Csehorsz&g  tortónetr^ 
ós  tortóaete";  to  ostatnie  studyum  historyczne  o  de- 
chach wyszło  w  ogólnym  zbiorze  prac  jego  p.  t. 
.Tortóneti  tanulmśnyok*  (Peszt  1857).  W  1868 
C.  założył  czasopismo  .Budapesti  Szemle"  i,  reda-, 
gując  je  do  1870,  umieszczał  w  niem  prace  wszyst- 
kich wybitniejszych  wówczas  pisarzy  węgierskioli. 
Zajmij  ąc  się  gorliwie  sprawami  ludu  i  podniede- 
niem  dobrobytu  krajowego,  wydał  w  tym  czasie  wie- 
le broszur,  nawołujących  do  przeprowadzenia  pew^ 
nych  reform  w  prawodawstwie,  a  zwłaszcza  do  za- 
łożenia węgierskiego  banku  ludowego.  Obok  tego 
brał  czynny  udział  w  sprawach  politycznych  swego 
kraju:  na  pierwszych  posiedzeniach  delegacyi  sast^r 
pował  nieobecnego  Deaka,  stając  na  czele  jego  stron- 
nictwa. Później  ułożył  projekt  ugody  chorwaoko- 
węgierskiej  i  był  prezesem  pierwszych  depntaoyj  re- 
gnikolarnych;  następnie,  razem  z  Deakiem  i  Ghyczym, 
opracował  nowe  prawo  dla  Węgier,  a  obok  tego 
przyczynił  się  znacznie  do  podniesienia  szkolnictwa 
krajowego.  W  r.  1875  brał  udział  w  zlaniu  si^ 
stronnictw  Deaka  i  Tiszy;  w  r.  1877  akademia 
w  Peszcie  zaszczyciła  go  poleceniem  odczytania 
piowy  na  cześć  zmarłego  Deaka  (.Emlókbessód 
Deśk  Perencz  felett*  (Peszt  1877).  »■ 

Csepel,  wyspa,  utworzona  przez  ramiona  Dunaju, 
w  granicach  komitatu  Peszteńskiego  (Pest  -  Pilis  - 
Solt);  inna  jej  nazwa,  węgierska,  jest  Baczkeve- 
Sziget,  od  głównego  miasta  Baczkeve  (5  500  m-ców); 
dla  obfitości  zajęcy  zowie  się  także  wyspą  Zaję- 
czą. Poczyna  się  ona  w  stronie  południowej  Bu- 
dapesztu, gdzie  Dunaj  rozdziela  się  na  dwa  ramio- 
na, z  których  prawe  uprowadza  główną  masę  wód; 
ramiona  te  płyną  w  niewielkiej  od  siebie  odległości 
(3-8  km.)  i  łączą  się  dopiero  po  przebiegnięciu  50 
km.  pod  osadą  IĆaczAlmas;  ogólna  przestrzeń  wyspy 
wynosi  380  km.  Q.  Przedstawia  ona  krainę  urodzaj- 
ną, miejscami  lesistą  (dużo  zwierzyny);  owoce,  zbo- 
że i  wina  udają  się  wyśmienicie.  Pierwotnie  by- 
ła to  letnia  rezydenoya  królów  węgierskich;  drogą 
podarunku  od  Karola  VI  dostała  się  księciu  Euge- 
niuszowi Sabaudzkiemu  w  1721  r.,  który  w  Bsei> 
keve  zbudował  pałao;  od  1825  r.  jest  w  częM 
prywatną  własnością  rodziny  królewskiej,  czętoią 
zaś  stanowi  dobra  koronne.  ^'^  b 

CsoprOg.  starożytne  miasto  w  węgierskim  ko- 
mitacie Moszońskim  (niem.  Wieselburg),  posiada 
jedne  k  najdawniejszych  drukarni  w  kraju  (z  XV 
wieku),  w  której  odbitą  była  pierwsza  gramatyka 
języka  węgierskiego  i  węgierski  przekład  Biblii.^*'-  ^ 

Csik,  Cs  iks  z  ek,  komitat  węgierski  w  Siedmio- 
grodzie, otoczony  komitatami  Bistrioz-Naszod,  Ma- 
rosz,  Udvarhely  i  Haromszek,  oraz  dotykający  na 
wschodzie  rumuńskiej  prowiucyi  Mołdawii;  4  493 
km.  a.  Kraj  to  przeważnie  górzysty.  —  Wynio- 
słości podzielić  można   na  dwie  grupy:    zewnętri- 
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są  i  wewnętnmą.  Zewnętrzna  obejmuje  <»ę6ó 
łnkn  Karpackiego  pod  na>wą  gór  OyergyS  w  pół- 
nocnej i  G.  w  południowej  stronie;  stanowią  one 
linie  wododsiałowe  międsy  zlewiskiem  Sereta 
B  jednej  a  ilewiakiem  Marosia  i  Aluty  i  drugiej 
Rtrony;  linia  ta  nie  zgadza  się  bynajmniej  z  gra- 
nicą polityczną,  lecz  znajduje  się  całkowicie  w  gra- 
nicach komitatu;  skutkiem  tego  doliny  rzek  naleią- 
oych  do  Seretu  sięgają  głęboko  do  środka  kraju, 
jak  np.  Bystrzjfczka  (Bistrioiora),  Bekas,  Tatros, 
Giabanyos,  Uz. — Ma  to  ważne  znaczenie  strategicz- 
ne, gdyi  przełęcze  leżą  w  obrębie  monarchii  i  ła- 
two obronione  być  mogą;  przez  niektóre  z  nich 
wiodą  drogi  bite  do  Mołdawii  (Tolgyes,  Gyimes); 
nieprzyjaciel,  wkraczający  temi  wyłomami  do  kra- 
ją, znajduje  się  odraza  6ród  naj^yżniejszych  okolic 
Siedmiogrodu.  Cały  ten  pas  Karpat  zbudowany 
jest  z  mezozoiccnego  wapienia  na  północy,  a  z  pia- 
skowca karpackiego  na  południu;  tam  godnym  jest 
uwagi  porozrywany  łańcuch  Nagy  Hagymas,  o  pio- 
nowych niemal  ścianach  (1  778  m.),  tu  zaś  rozle- 
gły pień  Szollohegy,  którego  najwyższy  szczyt  dosię- 
ga 1  709  m. — Caęśó  wyniosłości  wewnętrzna  należy 
do  formacyi  skał  krystalicznych  (syenit,  gnejs),  śród 
których  góry  Hargitta  przedstawiają  potężne  skały 
wybuchowe  (1  798  m.).  Obie  części  za  pomocą 
nizkiego  jarzma  łączą  się  między  sobą  i  dzielą  we- 
wnętrzną część  komitatu  na  dwa  zlewiska.-  półno- 
cne Marosza  i  południowe  Aluty;  są  to  wyżynowe 
równiny  OyergyS  i  C;  pierwsza  obejmuje  290  km. 
D  przy  720  m.  średniego  wzniesienia  nad  p.  m.,  dru- 
ga 460  km.  D  przy  680  m.  wzniesienia;  obie  są  nad- 
zwyczaj żyzne  i  dobrze  zaludnione,  gdy  tymczasem 
reszta  kraju  skada  się  z  gór  niegościnnych,  choć 
bardzo  majowniozyoh.  Główne  bogatwo  spoczywa 
w  rozległych  borach  dębowych,  bukowych  i  igla- 
stych; stąd  też  drzewo,  tak  budowlane,  jak  i  opało- 
we, stanowi  najważniejszy  artykuł  wywozowy;  wiel- 
ka też  jest  obfitość  grubszego  zwierza,  jak  niedź- 
wiedzi, wilków,  dzików.  —  Królestwo  mineralne  do- 
starcza wybornego  materyałn  budowlanego  (traohit, 
marmur,  piaskowiec,  granit),  oraz  źródeł  leczni- 
czych, których  Uczą  do  30;  ze  źródeł  w  Borszek 
wywożą  rocznie  2*/}  miliona  butelek  wody  mine- 
ralnej; są  także  kopalnie  żelaza  i  miedzi— tej  osta- 
tniej w  Csik  Szent  Domekos  nad  Aluta  wydoby- 
wają 1 200  ont.  Pszenica,  żyto,  jęczmień,  kar- 
tofle, udają  się  na  równinach  znakomicie;  w  wyż- 
szych dolinach  z  trudnością.  Przemysł  większy 
prawie  nie  istnieje  (browary,  gorzelnie,  huty 
szklane),  domowy  zaś  jest  ograniczony  i  polega 
na  wyrobie  grubego  sukna  i  płótna,  oras  przedmio- 
tów z  drzewa  i  gliny.  Chów  zwierząt  domowych 
dość  rozwinięty.— Handel  prowadzi  C.  produktami, 
jak  micJBcowemi,  tak  i  rumuńsUemi.  co  objaśnia 
się  nadgranicznem  położeniem  komitatu;  drogi  bite 
są  w  dobrym  stanie.  Ludność  1800  r.  wynosiła 
114.110  głów  i  składała  się  głównie  z  Madiarów 
(85.87o)  oiaa  Rumunów  (12.77o),  reszta  przypada 
na  Niemców  i  Cyganów.  Madiarzy  stanowią  wy- 
spę zwartej  ludności  śród  Rumunów  i  Niemców; 
są  to  tak  zwani  Szeklerzy,  którzy  z  równin  wę- 
gierskich przybyli  tu  w   XI  w.   za   króla  Stefona 


Św.;  odznaczają  się  spokojnym  temperamentem,  pra- 
cowitością i  inteligencyą.  —  I  pod  względem  religij- 
nym komitat  stanowi  wyspę  katolicką  śród  unitów, 
protestantów  i  wyznawców  kościoła  wschodniego 
(katolików  84.1<*/o,  nnitów  15.7°/o>  ormiańskipgo 
obrządku,  żydów,  protestantów  1-2''/,).  —  Do  sejmu 
węgierskiego  wysyła  komitat  czterech  deputowanych; 
stolicą  jest  Csik-Ssereds  nad  Alutą.  ^^- ^ 

Crik-Balaabuiya,  osada  w  węgierskim  komi- 
tacie Csik  (Siedmiogród)  a  bogatemi  kopalniami 
miedzi.  *■*•  *• 

Csik-Szereda,  stolica  węgierskiego  komitatu  Csik 
(Siedmiogród)  nad  Alutą,  siedlisko  władz  admini- 
stracyjnych, sądu  okręgowego  i  urzędu  leśnego;  ma 
kościół  katolicki,  dwie  szkoły,  browar;  około  2  OOO 
m-oów.  Dawny  zamek  warowny,  wzniesiony  na 
wzgórzu  w  1620  r.,  służy  dziś  za  koszary. — Tnwr. 
1606  Stefan  Booskay  obrany  został  księciem  Sie- 
dmiogrodzkim. *"*•  *• 

OsUeobI  C  z  y  k  o  b  i,  pasterze  koni  na  Węgrzech. 
Na  rozległych  pusztach  węgierskich  pasą  się 
swobodnie  tabuny  napół  dzikich  koni;  dogląda  ich 
nie  leniwy  juhas,  pasterz  owiec,  który  dzień  cały 
spokojnie  na  jednem  siedzi  miejscu,  ani  rozbójniczy 
gonas,  pasterz  świń,  ani  ociężały  gul ja«,  który  pa- 
sie stada  bydła  rogatego,  ale  dzielny,  przez  Lenaua 
i  Potoflego  rozsławiony,  C  s  i  k  o  s.  Jest  to  prawdń- 
wy  syn  węgierskiej  puszty,  odważny  i  zręczny,  uro- 
dzony jeździec,  rozmiłowany  w  swobodzie,  zżjrty 
z  naturą.  Każdy  rumak  żyje  na  stepie  w  zupełnej 
niemal  wolności  aż  do  chwili,  gdy  przyjdzie  ozaa 
oswajania.  Wówczas  Csikos,  na  podobieństwo  ar- 
gentyńskiego gauGzosa,  zarzuca  lasso  dokoła  szyi 
zwierzęcia  i  wskakuje  na  grzbiet  jego  z  szybkością 
błyskawicy:  następuje  krótka  walka,  w  której  jeź- 
dziec ani  na  chwilę  ofiary  swej  nie  wypuszcza;  koń 
i  człowiek  w  szalonym  biegu  tworzą  jednolitą,  jak- 
by ze  spiżn  ulaną,  całość.  Wreszcie  zwierzę  zmę- 
czone słabnie  i  pada;  jeździec  nakłada  mu  cugle, 
i  pozostawia  je  czas  jakiś  w  spokoju,  poczem  ła- 
godnie już  i  cierpliwie  odprowadza  je  do  domu.  Nie- 
wielu dni  potrzeba,  aby  między  koniem  i  człowie- 
kiem zapanowało  najtkliwsze  przywiązanie,  jaki» 
tylko  na  stepach  i  tylko  śród  takich  ludzi  spotkać 
można.  Ubranie  Csikosa  składa  się  z  szerokioh  spo- 
dni z  grubego  bielonego  płótna,  z  koszuli  o  szero- 
kich rękawach,  z  szerokiego  skórzanego  pasa,  na- 
bijanego guzikami,  z  trzewików  sznurowanych,  opa- 
trzonych brzęcząeemi  ostrogami,  i  z  płaskiego  ka- 
pelusza. Bronią  jego  jest  czekan,  t.  j.  lekki  k^ 
z  młotkiem  i  ostrą  siekierką  w  rękojeści;  używa  oa 
go  z  wielką  zręcznością  do  rzutu.  Włosy,  zazwycaa} 
czarne  i  długie,  napawa  C.  obficie  tłuszczem,  równi» 
jak  i  całe  ciało,  co  chroni  go  od  ukąszeń  much 
i  komarów.  *'*•  *• 

Cslky  Grzegorz  ('  1842  w  Pankota— t  1891 
w  Budapeszcie),  płodny  dramaturg  węgierski.  Nau- 
ki gimnazyalne  pobierał  w  Aradzie,  później  w  se- 
minaryum  temeszwarskiem  i  w  r.  18G5  został  wy- 
święcony na  księdza.  Wydmkonaliwszy  się  w  Wie- 
daiu  w  teologii,  otrzymał  profesurę  dziejów  kościel- 
nych w  seminaryum  temeszwarskiem.  Tu  napisał 
kilka  prac  z  dziedziny  prawa  kościelnego,    a  obole 
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tego  aaoa^ł  uprawiać  i  literaturę  piękną.  Wydał 
oajpnód  (1872)  dwa  sbiory  nowel:  „As  óletboi* 
<Z  łyda)  i  Fónykepók*  (Fotografie),  potem  zwróoił 
się  do  dramatu.  W  r.  1875  otraymał  premium 
(100  dukatów)  aa  komedyę  ,A  jóslat*  (Proroctwo); 
w  r.  1877  uzyskał  równiei  nagrodę  sa  tragedyę 
„Janus",  w  następnym— la  komedyę  „kz  ellenall- 
hatatlan'  (Nleiwydęiony).  Zachęcony  takiem  po- 
wodseniem,  w  r.  1878  poniuoił  profesurę  i  prae- 
niósł  się  do  stolicy,  ieby  się  oddaó  wyłącznie  lite- 
ratnrse.  W  r.  1879  napisał  dramat  ,A  proletń- 
rók*  (Proletaryusze).  W  r.  1880  poróżnił  się  ae 
swoją  zwierzobno6cią  duchowną,  praesaedł  do  ko- 
ścioła laterańskiego  i  oienił  się  a  córką  profeso- 
ra Bakody.  Z  licanychjego  utworów  póżoiejsisych 
lasługDJą  BzcaególnJej  na  uwagę  dramaty:  .Czifra 
nyomoruasg*  (Błysaoaąoa  nędza,  1881);  „Stomfoy 
fisal&d*  (Sidzina  Stomfayów,  1882);  .Nora'  (1884); 
„Petnehśjiy*  (1886)  ,Orok  torveny*  (Wieczne  pra- 
wo, 1890);  z  komedyj:  „Mukanyi"  (1880);  ,Ka- 
Ylar";  ^Diyatkópek"  (Modne  obrazy);  „Nagymama* 
(Babka,  18('l)  i  t.  d.  Pomiędzy  tragedyami  w  sty- 
lu klasycznym  oelniejsae  są:  .Spartakus*;  .Theodo- 
ra*; „Magus*  i  .Yasember*  (Żelazny  mąż).  W  dra- 
macie i  komedyi  C.  zapatrywał  się  na  współcze- 
4sne  wzory  firanouskie,  ale  okazał  wiele  daru  spo- 
strzega wozego  i  znajomości  techniki  teatralnej. 
W  r.  1890  wydał  powieść  .Az  Atlńsz  czalad*  (Ro- 
dzina Atlasaów).  Tłómaozył  nadto  Sofoklesa,  Plan- 
ta  oraa  nowsaych  dramaturgów. 

Osokonay  Wiktor  (Yitśa)  Michał  ('  1778 
w  Debreczynie— t  1805  tamie),  poeta  węgierski. 
Ifauki  pobierał  w  mieście  rodztnnem  i  tu  w  1794 
został  nauczycielem  poetyki,  wkrótce  jednak  opu- 
ścił to  stanowisko  i  priez  czas  jakiś  studyował 
prawo  węgierskie  w  S&ros-Pataku,  poozem  osiadł 
w  Presburgu,  gdzie  podczas  posiedzeń  sejmu  wyda- 
yiai  (1796)  „Dieta!  Magyar  Milsza*  (Węgierska  mu- 
za sejmowa),  zbiór  poezyj,  które  zjednały  mu  wiel- 
ką popularność.  Wkrótce  potem  otrzymał  posadę 
nauczyciela  w  Csurgó,  ale  zniechęcony  zawodem 
w  miłości,  jui  w  r.  1800  usunął  się  zupełnie  od 
iycia  publicznego.  Ostatnie  lata  spędził  przy  mat- 
ce w  mieście  rodzinnem.  Tutaj  mu  teś  w  r.  1871 
potomność  postawiła  spisowy  posąg.  C.  uprawiał 
wszystkie  niemal  rodzaje  poezyi  i  zawsze  miał  na 
usługijęzyk  bogaty,  dykoyę  lekką,  swobodną,  wyobra- 
źnię iywą  i  uczucie  głębokie.  Szczególniej  wszak- 
te  celował  jako  liryk  w  odach  i  pieśniach  miło- 
snych, w  których  często  umiał  przemówić  językiem 
pieśni  ludowych.  Z  innych  jego  utworów  wainiej- 
flze  są:  .AmarilliB"  (1803)  i  poeoiat  komiczny 
„Dorottya"  (1804).  Wiele  z  nich  wysało  i  druku 
dopiero  po  śmierci  poety,  jak  np.  „Oalatea*  (1806) 
i  „Bekaegerharcz*  (Wojna  źab  z  myszami— 1816), 
naśladowanie  „Batrachomiomachii*,  napisane  praez 
C  ego  jesBcae  w  sakołach  i  praystosowane  do  ów- 
czesnych stosunków  węgierskich.  Zbiorową  edycyę 
pism  C-ego  uskteoznił  Morton  ,C.  V.  M.  poetai 
mitnkśi"  (4  tomy,  Wiedeń  1813)  i  Schedel  (Toldy) 
^C.  V.  M.  Minden  munk&i"  (2  tomy.  Peszt  1844 
—1846). 

Osoma  Aleksander  de  Koros,  podróżnik 


madziarski  i  znawca  języka  tybetańskiego  (*  1798 
w  Korosie  w  Siedmiogrodzie— f  1842  w  m.  Dar- 
dżylingn  w  Himalajach).  Kształcił  się  na  lekana 
w  Lipsku,  i  tam  otrzymał  stopień  doktora.  Jesioie 
jako  młodzieniec  powziął  był  myśl  udania  się  do 
Azyl  celem  poznania  tam  krainy  Ujgurów  (plemie- 
nia tureckiego),  jako  pierwotnej  siedziby  narodu 
madiarakiego  1  pokrewnych  mu  ludów.  Ze  znajo- 
mością głównych  języków  europejskich  wraz  ao  sło- 
wiańskiemi,  oraz  kilku  azyatyckiemi,  udał  się  w  r. 
1819  na  Wschód.  Z  Bejrutu  odbył  podróż  pieszo  praei 
Syryę,  Mezopotamię  i  Persyę.  Zabawiwszy  kilka 
miesięcy  w  Teheranie  (1820),  gdzie  pozntd  grua- 
townie  język  perski,  puścił  się  następnie  w  Aalsią 
drogę,  w  charakterze  podróżnika  armeńskiego,  praei 
MesBched,  do  Chiwy  i  Suchary;  stąd  z  karawaną 
przez  Balk,  Kabul,  Bamian  i  Łahorę  przybył  do 
Lehu,  głównego  miasta  krainy  Ładak  w  zachodnim 
Tybecie  (1822).  W  krainie  tej  i  w  Kaszmirze  od- 
dał się  badaniom  języka  i  literatury  tybetańskiej, 
następnie  prowadził  swe  ulobione  studya  w  aad- 
Bzu  klasztoru  buddyjskiego  w  Zamskarze  (nad  n. 
Setledżą),  gdzie  kilka  lat  praebywał  i  zaidyn^ 
jako  niepospolity  znawca  tych  praedmiotów.  W  r. 
1831  Cs.  udał  się  do  Kalkuty  i  tu  pray  pomocy 
Horacego  Wilsona,  sanskrytologa,  ogłosił  prace 
swoje  o  jęayku  i  literaturze  tybetańskiej,  a  m: 
„A  grammar  of  the  tibetan  language*  (Kalkuta 
1884)  i  „Essay  towards  a  Dictionary  Tibetan  and 
English*  (tamże  1885),  obie  wydane  nakładem  rzą- 
du angielskiego.  Daiełami  temi  położył  Cs.  rae- 
caywiste  dla  badań  jęayka  tybetańskiego  zasługi, 
pierwszy  bowiem  opracował  naukowo  ten  język 
i  dał  go  poznać  uczonym  europejskim,  Traede 
ważne  dzieło  Cs-y  ma  za  przedmiot  przegląd  treśd 
ksiąg  świętych  tybetańskich;  ogłosił  je  pod  tyt.: 
.Analysis  of  the  Kandjur'  (Kctlkuta  1835,  w  .Asia- 
tic  Besearcbes*  tom  20-ty).  Próoi  tego  szereg 
ważnych  rozpraw  drukował  w  wydawnictwach 
Asiatic  Society.  Sława  jego  jako  znakomitego 
znawcy  literatury  tybetańskiej  doszła  nawet  do 
dalajlamy  w  Lhassie,  który  Csomę,  pierwszego 
Europejczyka,  wezwał  do  siebie,  co  też  otwierało 
mu  drogę  do  dalsaych  badań  we  wschodnim  Ty- 
bede.  Wskutek  starań  kompanii  wschodnio  -  in- 
dyjskiej Cs.  otrzymał  od  rządu  upoważnienie  i  fun- 
dusz na  podróż  do  Lhassy;  opuścił  Kalkutę,  lecz 
w  drodze,  w  m.  Dardżylingu,  w  Himalajach  (na  la- 
chód  od  krainy  Bhotanu^,  jeszcze  w  posiadłośdaoh 
angielskich,  śmierć  go  aaskoczyła  (w  kwietniu 
1842),  W  mieście  tern  następnie  postawiono  ma 
pomnik.  Drobniejsze  jego  pisma,  mianowide  no- 
tatki z  podróży  i  inne  zajmujące  szczegóły,  osoby 
jego  dotyczące,  znajdują  się  w  „Tudom&nyos  Gyi^J- 
temóny*  w  jęz.  madiar8k<m.  —  Porównaj  „Li- 
fe and  travels  of  Alex.  Csoma  de  Koros*  (Londyn 
1884).  *^  *  ^ 

Csongrad.  l)  C  komitat  węgierski  po  obu 
stronach  Cisy  od  Korosza  do  M^rosza,  zajmuje  pra- 
wie sam  środek  wielkiej  równiny  węgierskiej  aa 
przestrzeni  3  414  km.  kw.  i  otoczouy  jest  komita- 
tami: Bacs-Bodrog,  Torontal,  Csanad,  Bekes,  Szot- 
nok  i  Peszt-Pilis-Solt  (Peszteński).— Jest  to  równina 
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t>nnne  doskonała,  iadnemi  nierównońoiami  itruntu 
nie  przerwana; — wielkie  rzeki:  Ciaa,  Koross  i  Marosz 
miją  spadek  nader  powolny,  stąd  częste  powodzie 
(kataBtl'ofa  Szegedynu  xj  1879),  nuóstwo  jezior 
i  bagnisk  oraz  brak  dobrej  wody  do  picia.  Ale  grunt 
naleśy  do  najurodzajniejszyoh  na  Węgrzech  i  wyda- 
je iboAa  wszelkiego  rodzaju,  kukurydzę,  len,  kono- 
pie, tytoń,  arbuzy,  melony,  wino  i  t.  p. — Chów  by- 
dła rogatego,  owiec,  koni  i  6wiń  w  ciągłym  roz- 
woju. Przeszło  połowa  ogólnej  przestrzeni  znajduje 
aą  pod  pługiem;  czwartą  jej  część  zajmują  pastwi- 
ska, ósmą  lasy,  a  w  nich  obfitość  zwierzyny.  Rze- 
ki, głównie  zaó  Cisa,  dostarczają  ryb  poddostatkiem. 
Handel  znajduje  pomoc  w  rzekach  spławuyoh, 
orai  drogach  żelaznych;  prowadzą  go  przedewszyat- 
Uem  bydłem  i  zbożem,  a  potem  tytoniem,  rybami 
wędzonemi  1  wełną.— Ludność  w  1890  r.  wynosiła 
pneszło  245000  głów,  t.  j.  71  na  1  km.  kw..  w  tej 
lieabie  987o  Madiarów,  1%  Niemców,  reszta  Sło- 
wacy, Chorwaci  i  t.  p.  Pod  względem  religijnym 
było  7lo/o  katolików,  24.8%  ewang.  reformowanych, 
1.7  ewang.  augsburskich,  87o  iydów.— Stolicą  jest 
Szegedyn  nad  Cisą  (ob.). —2)  0.,  miasto  w  ko- 
mitaoie  C.  nad  Cisą,  w  pobliżu  uścia  Koroszu,  po- 
łąozone  drogą  żelazną  z  m.  Felegyhaza  i  koleją 
Peszteńako  -  Szegedyńską;  posiada  sąd  powiatowy, 
gimnazynm,  warzelnie  sody;  17  837  m  oów,  kiórzy 
trudnią  się  głównie  rolnictwem,  uprawą  wina,  ho- 
dowlą bydła  rogatego  i  rybołówstwem.        *»*  *• 

Qgor'ba,  jezioro  w  Tatrach,  ob.  Szcsyrbskie 
jezioro. 

Csorsa,  starożytne  miasto  w  węgierskim  komi- 
tacie Szoprońskim  (Oedenbnrg),  śród  urodzajnej 
równiny;  klasztor  premonstraotensów,  założony  1180 
r.,  6  090  m-ców.  Dnia  19  lipca  1848  zaszła  tu 
krwawa  potyczka  między  Madiarami  pod  wodzą 
Kmety'ego  a  wojskami  cesarskiemi,  których  dowódz- 
ca,  generał  Wyssel,  poległ;  pbie  strony  dotkliwe  po- 
niosły straty.  *"*•  ^■ 

Ctanis  Lindl.  et  H.  (paleont.).  Rodzaj  paproci 
kopalnej  nie  dającej  się  porównać  z  żadną  inną, 
tak  kopalną,  jak  żyjącą  paprocią.  Sposób  w  jaki 
nerwy  liściowe  wychodzą  z  ogonka  przypomina 
aresatą  bardzo  rodzaj  Tamiopteris.  W  Europie  od- 
kryto dwa  jej  gatunki:  Cł  falcata  Lindl.  et  Hutt., 
w  pokładach  jury  brunatnej  w  Oristhorpe  w  Anglii; 
Ct.  asplenioides  w  lejasie  austryackim  i  węgierskim. 
Trzeci  wreszcie  gatunek:  (^ł.  orientalis  Heer.,  zna- 
leziono w  jurze  brunatnej  nad  Amurem.        ^  '■ 

Gteniza  Latr.  (Nemesia  Sur.  et  Aud).  Rodzaj, 
do  rodziny  Theraphesidae,  rzędu  pająków  wła- 
ściwych, Aran^a,  zaliczany.  Ciało  maobfitemi 
włoskami  porosłe,  oczy  w  jedną  grupę  złączone; 
głowotułów  znacznie  większy  od  odwłoku,  który 
ma  kształt  jajowaty,  z  silnemi  brodawkami  przę- 
dialnemi  (kądziołki).  Szczęko- rożki  silne,  nogi  dość 
długie,  zakończone  d-a  pazurkami,  opatrzonemi 
w  2  rzędy  ząbków.  Gatunki  tego  rodzaju  wygrze- 
bują sobie  dołki,  niekiedy  dość  znacznej  głęboko- 
ści, które  wyściełają  pajęczyną  i  zamykają  de- 
neczkiem.  Na  szczególną  uwagę  zasługuje  Ct.  Cae- 
mentor  I  a  Letr.,  Zdunek,  koloru  ciemno-szarego, 
B  oiemnieJBzemi    plapami,    mniej    lub  więcej  wy- 


rsżnemi  na  odwłoku.     Długość  ciała  20  mm.    Za- 
mieszkuje  południową   Europę,   szczególniej    połu- 
dniową Francyę.     Kopie  dołki    głębokie  na  7  —  8 
cm.,  o  średnicy  parę    centymetrów;    ściany    dołka 
powleka  jedwabistą  białą  po- 
włoką z  pajęczyny,  błyszczą- 
oą,  dość  grubą  i  przylegającą 
szczelnie  do  ścian  nory.  Wej- 
ście do  nory   zamyka  pny.- 
krywką,    zrobioną    z    osęśisi 
ziemnistych,  pokrytą  także  je- 
dwabistą pajęczyną  na  dolnej 
powierzchni  Dołek  (nora)  jest 
nieco  lejkowaty,  przykrywka 
zaś  ma  postać  niskiego  korka 
i   jest    szczelnie  do   otworu 
przystosowana,  przyczepiona 
na  zawiasie  z  elastycznej  pa- 
jęczyny. Wierzch  przykrywki, 
czyli  powierzchnia  jej   zew- 
Cteniza^^ementaria  Lot.  nę,„„a,  jest  pokryta  drobne- 
mi    kamyczkami  i  ziarnami 
piasku,    które  nie   pozwala- 
ją jej  odróżnić   od    ziemi    otaczającej.     Na    dolnej 
powierzchni    przykrywki,  na  przeciwległym  brrega 


Kig.  li  1. 


¥\g.  16!.    Zdunek,  Cteniza  (Uygale)  Caementaria,  i  Jego 
Jtlesikanie. 


z  zawiązką,  znajdują  się  wgłębienia,  w  które  zwie- 
rzę zatapia  swoje  pazurki,  by  przytrzymywać  przy- 
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Fig.  163.    Parowitek  (Cydippe;. 


Fig.  164.    Taimia  (Cestmn). 


krywkę,  gdy  jest  w  norze  i  gdy  mu  nieprzyjaciel 
grozi  >  zewnątrz.  ^  ^ 

Ct«sodUB  Ag.  (paleont.).  Rodzaj  ryb  kopalnych 
z  rzędu  dwudysznyob  (Dipnoi),  bardzo  podo- 
bny, jak  się  zdaje,  do  rodzaju  Ceratodus  Ag.  Na 
koronie    zębów    więcej    zwykle     nii    5    grzebieni 

0  większych  lub  mniejszych  ząbkach.  Żył  w  okre- 
sie węglowym  i  permskim.  '■  •'■ 

Ctenophora.  Orzebienioe,  zwaneŻebropła- 
wami,    Pławami    grzebykowatemi,     jedna 

1  gromad  typu  zwierząt  jamoohłonny  oh  (Coe- 
leiderata),  obejmująca  zwierzęta  swobodnie  pływa- 
jące, o  ciele  galaretowatem,  kulisiem,  beozułko- 
watem,  walco  watem  lub  niekiedy  wstęgo  watem. 
Na  dolnej  stronie  ciała,  zwanej  biegunem  gębo- 
wym, znajduje  się  otwór  gębowy,  prowadzący  do 
rurkowatego  żołądka,  który  dwoma  szparkowatemi 
ujściami  otwiera  się  do  jamy,  położonej  pośrod- 
ku ciała  i  rozciągającej  się  a;ł  do  przeciwległego 
bieguna.  Z  jamy  tej,  nazwanej  lejkiem,  wychodzą 
kanały  obwodowe,  w  liczbie  8-u,  przebiegające 
w  kierunku  południków  ciała  ożyli  Unij  łączących 
biegun  gębowy,  to  jest  dolny,  z  górnym.  Nad  katdym 
s  8-u  kanałów  obwodowych,  w  równych  odstępach, 
ciągną  się  szeregi  drgających  blaszek,  z  których  każ- 
da składa  się  z  jednego  szeregu  poprzecznego  zrośnię- 
tych z  sobą  rzęs  czyli  migawek;  blaszki  te  ułożone 
są  w  osiem  pasków,  w  postaci  ząbków  grzebieni, 
i  ałuźą  jako  najważniejsze  przyrządy  ruchu  ^ch  zwie- 
nąi  U  wielu  grzebienie  znajdują  się  dwie  wysuwalne, 
rozgałęzione  nitki,  po  jednej  z  każdej  strony,  któ- 
re mogą  się  wciągać  w  speuyalną  pochwę,  kie- 
szonkę csułkową.  Nitki  te  często  są  pokryte  k  o  - 
morkami  chwyt nemi,  które  są  na  końcach 
lepkie  i  siedzą  na  wyrostkach  kurczliwych.  Inne 
w    pobliżu    gęby    mają    niewysuwalne,    nitkowate 


czułki.  Na  biegunie  przeciwległym  gębie,  czyli 
na  biegum'e  gór  ny  m  ciała,  znajdi^e  się  tak  zw. 
organ  czucia;    składa  on  się  z  podnszeczkowa- 


Fig.  165.    Swiętognica  {BeroS). 


tego  zgrubienia  zewnętrznej  warstwy  ciała,  na 
którego  obwodzie  wznoszą  się  cztery  delikatne 
blaszki    włókniste,    stykające  się   brzegami   swemi 
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i  tworaące,  ponad  Bgnibieniem,  dswonkowate  skle- 
pienie. W  Jamie  tego  dzwonka,  na  oitereoli  łu- 
kach, winossąoyoh  tdę  z  podnszeozkowatego  zgra- 
bienia, zawieszony  Jeat  kamyk  słuchowy.  Zgru- 
bienie wspomniane,  pokryte  dzwonkiem,  uwadane 
jest  za  ośrodek  nerwowy,  który  ma  rządzić 
mchami  blaszek  grzebieniowato  ułoionych,  a  zatem 
ruchami  całego  zwierzęcia.  Do  organu  ezuoia, 
czyli  zmysłowego,  dochodzą  równiei  kanały,  któ- 
re wychodzą  z  górnego  końca  lejkowatej  jamy  da- 
ła w  postaci  kanału  środkowego,  ten- zaś  dzieli  się 
widłowato  na  dwie  gałęzie,  kończące  się  u  górne- 
go bieguna  ciała,  każda  dwoma  banieczkowatemi 
rozszerzeniami.  Z  tych  4-ch  hanieczek,  otaczają- 
cych organ  zmysłowy  (czwarty),  dwie,  nieco  większe, 
opatrzone  są  otworkami,  prowadząoemi  na  zewnątrz, 
przez  które  zwierzę  wyrzuca  resztki  pokarmu 
niestrawionego.  Wszystkie  grzebieoioe  mieszkają 
w  morzach.  Watoiejsze  z  nich  są  następujące: 
Taśmia  (Cestutn  Fenms)  (ob.  „Encykl."  Tom  II) 
Parowitek  {Cidippe  pileus),  kulistego  kształtu, 
■  dwiema  długiemi,  bocznemi  nitkami,  w  Oo.  Północ- 
nym.—Świętogui  ca  (Beroe  mata),  walcowate 
ciało,  z  szerokim  iołądkiem,  bez  czułków  w  M. 
Śródziemnem.  *•  ^• 

Ctenophylliun  Soh.  (paleont.).  Rodzaj  kopalny 
z  rodziny  Sagowców  {Gycadeae),  o  liściach  ma- 
łych, wydłużonych,  wąskich,  zwężających  się  sto- 
pniowo ku  wierzchołkowi  i  podstawie,  drobnopie- 
rzastyoh;  listeczki  osadzone  na  górnej  stronie  ogon- 
ka głównego  stykające  się  u  podstawy,  a  stąd 
całkowicie  pokrywające  przednią  część  tego  ogon- 
ka, 8 — 10  mm.  długie,  2—4  mm.  szerokie,  dosyć 
grube  i  sztywne.  Gatunki:  Cł.  (PłerophyUum  Kurr.) 
gradU  z  górnego  lejasu  w  Anglii;  Gł.  (Pteroph.) 
pecien  Lindl.,  z  dolnej  jury  brunatnej  w  Anglii;  zu- 
pełnie do  niego  podobny  Ołozamites  graeUis  Feist., 
i  blizki  mu  PłUophyUtan  cutckenee  Morr.,  z  brona- 
tnej  jury  w  Bengalu.  "•  '• 

Otenopterls  Bmgt.  (paleont.).  Rodzaj  paproci 
kopalnej,  o  liściach  podwójnie  pierzastych,  z  gru- 
bym brózdowanym  ogonkiem  głównym;  listki  sze- 
rokie, wydłużone,  bez  ogonków,  twarde,  tępo  za- 
kończone, o  nerwach  równej  grubości,  pojedynczych 
lub  widełkowatych.  Listki  pojedyncze  bardzo  po- 
dobne dQ  małych  listków  rodzaju  Zamia,  dla  tego 
Schenk  rodzaj  ten  pierwotnie  nazwał  Cycadopte- 
ris.  Oatunek  znany  najdawniej:  FUidtes  cycadea 
Bmgt.  właściwy  jest  formacyi  retyckiej  i  dolnemu 
lejasowi;  należący  tu  niezawodnie  Ctenis  Leckeńbyi 
Bean.,  ogniwu  jury  brunatnej,  wreszcie  Gt.  grandis 
Saporta  występuje  w  pokładach  jury  białej.    *  '• 

Ctenostreon  Eichw.  (paleont).  Itodząj  kopalny 
mięczaka, z  gromady  Małżów  {LameUibranclnata), 
odznaczający  się  bardzo  grubą  skorupą,  pokrytą 
wielkiemi  łuskowatemi  żebrami,  o  wielkich,  równych 
prawie  uszach,  /lył  w  okresie  jurajskim  i  kredo- 
wym. Gatunek:  Ct.  probosddeum  Sow.,  z  jury  bru- 
natnej w  Europie  środkowej;  formy  mu  blizlde  się- 
gają aż  do  pokładów  kredowych.  ^  '■ 

Ctibor,  ob.  Ścibor  ze  Ściborayo. 

Ctinsky  2  Ctlnewai,  nazwisko  dawnego  rodu 
czeskiego,  utworzone  z  miana  dziedzicznej  wsi.  Bód 


i  ten,  pomimo  licznych  ęałoaków  w  XV  i  XVI  wieku, 
wygasł  ostatecznie  wr.  1678.-  '■ 

Otiautla,  właściwie  C.  de  Morelos,  miasto 
w  stanie  meksykańskim  Morelos,  stolica  okręgu, 
połączona  z  Meksykiem  drogą  żelazną,  leży  na 
wyżynie  bardzo  urodzajnej,  na  południo-zaohód  od 
Popokatepetltt;    ma    fabryki   onkra,    i   do  15  000 

m-OÓW.  And.  8. 

CSnba,  bogini  w  mitologii  rzymskiej,  opiekająca 
się  dziećmi  w  kolebce  leżąoemi  (Cubare=leżeć).  * 

Ouba,  wyspa,  ob.  Kuba. 

Onba  Jan  de  (*  w  Caub  nad  Renem),  właści- 
we jego  nazwisko  brzmiało  Wonnecke  lub  Dron- 
neoke,  pisał  się  jednak  od  miejsca  urodzenia 
swego,  według  obyczaju  ówczesnego.  Koleje  ty- 
cia jego  są  prawie  nieznane,  wiadomą  tylko,  że 
byt  lekarzem  miejskim  w  Augsburgu  i  że  później 
(1485  —  1503)  takież  samo  stanowisko  zajmował 
we  Frankfurcie  nad  Menem.  Zwykle  przypisigą  ma 
autorstwo  niegdyś  bardzo  rozpowszechnionego  liel- 
nika,  czyli  raczej  poradnika  lekarskiego,  będąoe- 
go  wzorem  dla  wielu  innych  podobnych  wydawnictw 
późniejszych.  Dzieło  to  nosi  nadpis:  Herbarius, 
albo  Ortus  Sanitatis  i  jest  najdawniejszym  ze 
znanych  tego  rodzaju  poradników  illustrowanych; 
zawarte  w  nim  drzeworyty  są  bardzo  niezdarne, 
grubo  cięte,  bez  wszelkiej  wartości  artystyesnej, 
a  nadto  najczęściej  mało  lub  wnale  nie  podobne 
do  przedmiotów,  które  mają  przedstawiać.  T^st 
jest  kompilaoyą  bezmyślną,  pełną  nąjniedorzeos- 
niejBsych  bredni  i  zabobonów  trudnych  do  wiary, 
które  jednak  w  Wiekach  Średnich,  a  nawet  pó- 
źniej znacznie,  uchodziły  za  prawdę  szczerą,  nie 
tylko  u  ludu,  lecz  nawet  u  mędrców  ówczesayoh. 
Najstarsze  wydanie  nosi  tytuł:  .Herbarius  Hogon- 
tinus  s.  Ortus  Sanitatis*  (Mogunoya  1484  a  Pio- 
tra Sohoffera)  i  zawiera  160  drzeworytów;  autor- 
stwo tego  wydania  nie  bywa  prsypisywanem  Ja- 
nowi de  C,  natomiast  dwa  następne  są  jakoby 
jego  dziełem,  mianowicie:  1)  Mały  .Ortus  Sanita- 
tis' czyli  „Gart  der  Gesnndheit"  napisany  po  nie- 
miecku (Mogunoya  1485,  P,  Schofter,  in  fol.,  Augs- 
burg 1485.  Ant.  Sorg  fol.  i  11  wydań  późniói- 
szych,  ostatnie  Augsburg  1499,  fol.)  i  2)  Wiolki 
.Ortus  Sanitatis*  po  łacinie  (Moguncya  1491,  Jak. 
Meydenbach  in  fol.  i  liczne  wydania  i  tłóm.  pó- 
źniejsze).— Por.  Haeser.  „Lehrb.  d.  Gesch.  d.  Med.*, 
wyd.  III,  t.  I  str.  819  i  W  Strioker  w  czasopiśonie 
Janus  r.  1846, 1  str.  779.  °'  ^  ^• 

Cubaa  fireihaupt  (miner.).  Minerał  układu  fo- 
remnego; dotąd  znany  tylko  w  postaci  zbitej,  ale 
z  wyraźną  łupliwością  sześcienną,  kruchy;  o.  wł. 
4.0  —  4.18;  tw.  4.  Barwy  mosiężno-żółtej,  rysa 
czarna.  Zawiera:  42.51  żelaza,  22.96  miedlsi, 
84.78  siarki,  oo  daje  wzór:  CuFe,S,,  który  Inaosej 
wyrazić  można:  CujS+Fe^S^  (odpowiadigący  wzo- 
rowi stembergitu).  Inne  rozbiory  dają  rezultat 
nieco  odmienny,  mianowide  tylko  8,  żelaza,  21 
miedzi  i  40  siarki,  oo  wymaga  wzoru  CnFet8«, 
a  wyraźniej:  CuS-f-FejSg.  Pod  dmuchawką  bardzo 
łatwo  topliwy,  zresztą  zachowuje  się  jak  piryt 
miedziany  (cbalkopiryt).  Znajduje  się  w  Barraca- 
I  nao  na  wyspie  Kubie  a  pirytem  miedzianym  i  pi- 
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rytem  msgnetyosnym,  a  takfte  towariyssy  błysz- 
osowi  kobaltowemu  w  Norf^egii  i  Siiwecyi.     ^-  ■'■ 

Ottbtba,  owoe  rośliny  P^  Cubeba  L.,  G.  offi- 
cinalis  Miq.,  ob.  K  u  b  e  b  a. 

OllbiftrM  Amadeusa  Ludwik  Despaus  de, 
generał  i  par  Franoyi,  syn  saanego  agronoma  i  na- 
tnralisty,  margrabiego  de  C,  i  synowiec  poety  Do- 
rat  C.  (*  w  Paryta  4  marca  1786  —  f  6  sierpnia 
1 858).  Gbłopięoiem  małem,  podozas  panowania  ter- 
roryamu,  dostał  się  wraz  z  oałą  rodziną  do  więzienia, 
■  skąd  wypuszczony,  kształcił  się  w  szkołach  woj- 
skowych St,-Cyr  i  Fontainebleau,  a  po  ukończeniu 
nauk  zaliczony  został  w  stopnin  podoficera  (1804) 
do  piechoty.  Odtąd  brał  udział  we  wszystkich  nie- 
mal wojnach  pierwszego  cesarstwa.  Był  w  bi- 
twach pod  Oreiffenberg,  Ulm,  Austerlitz,  gdzie  otrzy- 
mał ranę,  Auerstadt  i  Eylau,  gdzie  prawie  oały 
pałk  jego  snieBiouo.  Pod  Rohr  wziął  do  niewoli 
oały  oddział  austryaoki  z  generałem  na  czele,  pod 
Essiing  (1809)  zdobył  stopień  kapitana.  Bił  się  pod 
Wagram  i  Znaim;  jako  szef  batalionu  odbył  kam- 
panię roBsyjską.  W  r.  1818  pod  Łiitzen  dowodził 
pułkiem;  walczył  dzielnie  pod  Lipskiem  i  otrzymał 
krzyi  oficerski  legii  honorowej.  Po  powrocie  Napo- 
leona z  Elby  zaciągnął  się  znowu  pod  sztandary 
cesarskie  i  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Quatre- 
Bras  (1815  r.).  Wykreślony  z  armii  przez  rząd 
Ludwika  XVIII,  p^nił  do  r.  1828  obowiązki  pobor- 
cy generalnego  w  departamencie  Meuse,  poozem 
otrzymał  napowrót  dowództwo  i  wysłany  został 
wraz  z  korpusem  ekspedycyjnym  do  Hiszpanii.  Wr. 
1828  poprowadził  swój  pułk  do  Morei;  w  roku  na- 
stępnym został  msrszałliiem  polnym.  Po  rewolucyi 
lipcowej  dowodził  wojskiem  w  wyprawie  do  Anko- 
oy  (w  lutym  1882  r.),  gdzie  pozostał  na  czele  kor- 
pusu okupacyjnego,  i  na  tern  stanowisku  wyka- 
sał  duio  taktu  i  energii.  Posunięty  na  generała- 
pomcznika,  wrócił  w  r.  1837  do  Paryta  i  we  dwa 
lata  póiniej  ot^ął  tekę  ministra  wojny,  którą,  po 
krótkiej  przerwie,  utrzymał  i  w  nowym  gabinecie 
ThierB'a  1840  roku.  W  tym  charakterze  popierał 
OBilnie  projekt  fortyfikacyi  Paryia,  zreorganizował 
korpus  strzelców  pieszych  i  polecił  skreślenie  hi- 
storyi  każdego  pułku  od  czasów  Franciszka  I. 
W  końca  października  złożywszy  urzędowanie,  zasia- 
dał nadal  w  Izbie  parów.  Był  juź  niemal  zapo- 
mnianym, gdy  w  1847  imię  jego  stało  się  znowu 
głośnem  ■  powodu  skandalicznego  procesu,  do  któ- 
rego wraz  I  Te8te'm,  b.  ministrem  robót  pulicznych, 
aoBtał  wplątany.  Oskarżony  o  usiłowanie  przekupienia 
ministra  Te8te'a  na  rzecz  trzeciej  osoby  i  o  sprzenie- 
wierzenie wziętych  w  tym  celu  pieniędzy,  skazany 
został  przez  trybunat  parów  na  utratę  praw  oby- 
watelskich i  karę  pieniężną  JO  DUO  franków.  Po 
tym  wypadku  usunął  się  na  prowincyę;  na  krótko 
przed  śmiercią,  w  r.  1852,  sąd  apeliaoyjuy  w  Rouen 
cześó  mu  przywrócił.  •"■"■ 

Cnlioit  Breitbaupt  (minerał.).  Minerał  z  góry 
Magnesowej  w  Błagodati  na  Uralu,  zbity  lub  kry- 
stalizujący w  ikositetraedr,  z  wyrażaą  łupliwością, 
stanowiący  lielonawą  odmianę  analcyma  (wodnego 
JtrsemJann  glinu  i  sodu).  '■ ' 


Caoohlari  Dominik  (*  w  Carrara  w  r.  1806), 
generał  włoski,  siostrzeniec  znanego  ekonomisór 
i  prawnika,  hrabiego  Pelegrino  Bossi.  Ukończyw* 
Bzy  w  r.  1826  wydział  prawny  na  uniwersytecie 
w  Pisie,  brał  czynny  ndiział  w  wypadkach  1831  r. 
w  Modenie  i  zaciągnął  się  do  szeregów  rewolucyj- 
nych generała  Zuoohiego.  Pokapitulaoyi  Ankony  emi- 
grował do  Francyi.  W  r.  1833  wstąpił  do  służby 
Dom  Pedra  portugalskiego;  później  bił  się  z  karli- 
stami  w  Hiszpanii  i  otrzymał  w  wojska  królowej 
Izabelli  stopień  podpułkownika  (1885).  Ody  wy- 
buchła rewoluoya  1848  r.,  wrócił  do  Włoch  i  objął 
dowództwo  wojsk  modeńskich.  Zaliczony  następnie 
do  armii  piemonokiej,  walczył  pod  Novarą  (1849) 
1  został  w  r.  1855  generałem.  Odznaczył  się  mę- 
stwem w  bitwie  pod  Solferino  (1859).  W  r.  1860 
wszedł  do  parlamentu,  jako  deputowany  z  okręgu 
Massa  Carrara;  w  pięć  lat  później  został  senato- 
rem. Podczas  wojny  1866  r.  dowodził  jednem 
skrzydłem  armii  włoskiej  w  bitwie  pod  Castozzą. 
Usunąwszy  się  od  tycia  publicznego,  zamieszkał 
w  Łiwomo.  ^'^ 

Ouoheral ■  Clarigay  Filip  Atanazy,  publicy- 
sta francuski  (*  w  Calais  d.  1  lutego  182:3  roku). 
Ukończywszy  świetnie  nauki  w  kollegium  Henry- 
ka IV'ego,  był  następnie  w  szkole  normalaej 
i  w  Ecole  des  ohartes.  Po  ukończenia  tej 
szkoły  został  bibliotekarzem  w  bibliotece  św.  Ge- 
nowefy w  Paryża.  Był  współpracownikiem  wielu 
czasopism,  jak  ^Constitutionel'',  .La  Patrie',  ,Re- 
Tue  des  (leux  Mondes*.  Prócz  tego  wydał  więk- 
sze prace:  ,Histoire  de  la  presse  en  Angleterre  et 
aux  Etats  Unis.*  (1857);  ,Les  budgets  de  la  guer- 
re  et  de  la  marinę  en  France  et  en  Aogleterre* 
(1860);  .Considórations  sur  les  banques  d'ómissibn'' 
(1864);  ,Histoire  de  la  oonstitution  de  1852* 
(1869);  ,L'óqnilibre  europóen  aprós  la  guerre  de 
1870"  (1871);  ,Des  institutions  rópresentatives  et 
des  garanties  de  libertó*  (1874):  „Lord  Beacons- 
field  et  son  temps*  (1880);  „Llnstruction  politique 
en  France*  (1883);  ,LeB  finanees  d'Italie,  1866  — 
1888"  (1R88).  —  „Grandę  Encyol."  Lamiraulta 
(T.  XIII,  661).  ^  o 

Ouolitlians  (domus  oorrectionis,  dom  po- 
prawy) w  Warszawie.  ECsiądz  Adam  Rostkowski, 
biskup  Filadelfii,  sufragau  łucki,  proboszcz  war- 
szawski, na  wzór  istniejących  w  Gdańsku  i  Wrocła- 
wiu ufundował  instytucyę  tę  dla  osób  dorosłych 
płci  obojej.  Podjął  zamiar  swój  w  r.  1732;  budo- 
wę gmachu  w  zachodnio-północnym  krańcu  War- 
szawy, przy  ulicy  Pokornej,  ukończył  w  listopadzie  ro- 
ku 1785.  Przywilej,  wydany  mu  z  kanoelaryi  kr6> 
lewskiej,  potwierdziła  koustytuoya  z  r.  1736.  Mie- 
ścił dom  poprawy  cele,  opatrzone  kratami;  obok 
nich  znachodziło  się  podwórko,  zwane  pegazowem, 
od  stojącego  na  niem  automatu  skrzydlatego,  na 
którym  sadzano  nowo-przybywająoycb  penitentów, 
dla  wystawienia  ich  na  wstyd.  Kaplica,  znajdują- 
ca się  w  gmachu  obsługiwana  była  stale  przez 
kapelana  z  zakonu  franciszkańskiego.  Penitenra 
rekrutowali  się  głównie  z  nadsyłanej  przez  panów 
służby.    Zajmowano  ich  pracą  ręczną,  której  rezul- 
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Fig.  166.    Caohtbani  w  Warszawie.. 


taty  wystawiane  były  w  domku, zwań.  raszpelhaus 
(dom  roboczy);  zatrndniano  i  oprawą  ogrodów,  przy 
instytucie  będących.  Na  czele  zakładu  stał  dyre- 
ktor, który  miał  do  pomocy  onchtmajstra,  dwóch 
Si^ierzy  i  odpowiednią  posługę.  Na  uposażenie, 
oprócz  kapitałów,  zapisanych  przez  ks.  Bostkow- 
skiego,  i  wsi  Kaleń,  nabytej  przez  tegoż,  obracano 
dochody  przygodne.  Po  śmierci  pierwszego  doży- 
wotniego dyrektora  zakładu,  Karola  RihoTey,  dom 
poprawy  przeszedł  pod  kierunek  bractwa  św.  Be- 
nona, które  w  sąsiedztwie  miało  pod  swoją  dyspo- 
aycyą  szpital  dla  sierot.  Bractwo  to  w  r.  1766 
wypuściło  dom  poprawy  w  dzierżawę  niejakiemu 
Klemmowi,  który  od  osób  osadzających  penitentów 
w  zakładzie  pobierał  odpowiednią  opłatę.  W  1 768 
przeszedł  dom  poprawy  pod  zarząd  kompanii  ma- 
nufaktur wełnianych  i  otrzymał  nową  oidynacyę; 
w  1770  oddany  został  miastu  Starej  Wttrszawie. 
Rząd  pruski  zamienił  więzienie  C-u  na  koszary, 
które  za  Królestwa  otrzymały  nazwę  Mikołajewskich 
i  zajmowane  były  przei  batalion  saperów.  W  r. 
1865  budynki  C-u,  dla  rozszerzenia  okręgu  cytade- 
li warszawskiej,  rozebrane  zostały. —  Ob.  Wajnerta 
, Starożytności  Warszawy*  (t.  V).  ""■  ^■ 

OuonbaliteB  (paleont.).  Pod  nazwą  C.  Goldfussi 
opisał  Ooppert  pewien  szczątek  kopalny  rośliny 
8  pokładów  trzeciorzędowych  w  Bonn,  będący  rur- 
kowato ■  jajowatym,  pięcio  -  działkowym  kielichem 
kwiatowym,  z  wystającemi  z  rurki  nitkami,  a  któ- 
rego tak  rodzaj,  jak  rodzina,  są  wątpliwemi,  jak- 
kolwiek jest  on  nader  podobny  do  kwiatu  gatunku 
SHene  inflata  L.  "■  '■ 

CnoTijo,  obacz  Pyrophorus  nootilucus, 
Świeoiel. 


Cuoullaea  Lmk.  (paleont.).  Rodzaj  kopalny  i  1^ 
jacy  mięczaka  z  gromady  Małżów  [Lam^ 
branchiata),  różniący  się  od  rodzaju  Arca — skośnem 
wydłużeniem  tylnej  (lewej)  połówki  i  popneosnie 
ustawionemi  bocznemi  listwowatemi  ząbkami  zam- 
ku. Znanych  jest  98  gatunków  kopalnych,  a  dwa 
tylko  żyjące.  Występuje  od  początku  okresu  trya- 
sowego,  obfity  jest  w  jurajskim  i  kredowym,  rzadki 
w  trzeciorzędowym  i  obecnie.  Formy  dawniejase 
należą  do  podrodzaju  Macrbdon  Lyc.  Oatunki:  C. 
(Macrodon)  Beyrichi,  z  dolnego  wapienia  munlo- 
wego  w  Niemczech;  C.  (Macrodon)  Hirsonensis  iL 
et  Lyc,  a  wierzchniej  jury  brunatnej  w  Ang^'i, 
Francyi,  południowych  Niemczech,  Szwajcaryi;  C. 
Milnsłeri  Ziet,  z  środkowego  lejasu  i  C.  oblonga 
Sow.,  z  środkowej  jury  brunatnej  w  Europie  środ- 
kowej; C.  concitma  Gf.,  z  górnej  jury  brunatnej 
w  południowych  Niemczech;  C.  HersHia  d'C)rb., 
z  piętra  okefordzkiego  w  Środkowej  Europie;  C. 
Oabrielis  d'Orb.,  z  neokomu  w  Europie  i  Ameryce 
południowe!;  C.  fibrosa  Sow.,  z  goltu  w  Anglii, 
Francyi,  Szwajcaryi;  C.  glabra  Sow.,  a  wierzchniej 
kredy  w  Europie;  C.  crassatma  Lmk.,  i  eocenn  w  sar 
głębin  paryskiem.  •'•  '■ 

Cncumis  L.  Ogórek.  Rodzaj  roślin  a  rodainy 
Dyniowatych  {CHcurhitaceae).  Rośliny  zielne, 
o  łodydze  czołgającej  się  i  kwiatach  oddzielno-płdo- 
wych,  t.  j.  osobnych  męskich  i  żeńskich,  na  tej  sa- 
mej roślinie.  Męskie  wyrastają  pojedynczo  ska- 
tów liści,  częściej  w  wiązeozkach,  skutkiem  skró- 
cenia się  wspólnej  szypułki.  Kielich  mają  o  pię- 
ciu zębach,  koronę  z  pięciu  płatków  żółtycłi,  sła- 
bo z  sobą  zrośniętych.  Pręcików  3  wolnych,  a  któ- 
rych dwa  mają   pylnik  całkowity,   trzeci    zaś     po- 
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łówkowy  (o  jednej  komórce);  pylniki  dłngio,  ^ąty- 
kowato  pogięte.  Żeńskie  kwiaty  podobne  b4  do 
męskich,  co  do  kielicha  i  korony;  sawiązek  mają 
dolny,  trójkomorowy,  x  krótką  szyjką  i  trzema  zgru- 
białem] znamionami.  Owoc— jagoda  (dyni a k)  po- 
dlaina,  mięsista,  na  powierzchni  zwykle  brodawka- 
mi okryta.  Ziarna  liczne,  jajowate,  mniej  więcej 
spłaszczone,  na  brzegu  nie  nabrzmiałe.     C.   safirns 


Kig.  167.    Cocnmis  MtWnt  (Ogórek  poopolity). 

L.  (O.  Ogrodowy),  pochodzi  z  Indyj  Wschodnich 
i  Tartaryl;  hodnją  go  w  licznych  odmianach.  C. 
Melo  Ł.,  (O.  melon),  pochodzi  równiei  z  Azyi;  li6oie 
ma  szerokie,  seroowate,  wycięte  w  pięó  klapek; 
owoce  gładkie,  rozmaitego  kształtu  i  wielko6oi. 
Ołówne  odmiany  uprawne  tworzą  kilka  gromad: 
a)  kantalnpy  są  większych  wymiarów,  kształtu 
kuli  spłaszczonej,  lub  jajowate,   o   żeberkach   wy- 


FJg.  168.    Cucnmis  melo  (Melon). 

datnych;  mięso  gmbe,  ozerwono-pomarańczowe,  de- 
likatne i  soczyste,  cukrowo-słodkie;  dojrzałe  ma- 
ą  barwę  iółtą  i  wydają  przyjemną  woń;  b)  Me- 
lony Ayłkowe  (meUms  brodes);  c)  Melony  cu- 
krowe, o  mięsiwie  białem;  d)  Melony  zimowe, 
tu  należy  najpiękniejsza  z  europejskich  odmian, 
kaw  al  i  on  {Melon  de  CavaiHon).  Skórkę  ma  cien- 
ką, mięsiwo  białe,  blado-lółte,  lub  zielonawe,   bez 


zapachu,  bardzo  słodkie  i  rozpływające  si^ 
w  ustach.  "»•  "•  «■ 

Cuonrbita,  ob.  Dynia. 

Cnonrbltaceae  Dyniowate.  Rodzina  roślin 
dwuliicieniowych,  z  rzędu  CampanuMneae.  Są  to 
zioła  jednoroczne  lub  trwałe,  niekiedy  podkrsewy, 
o  korzeniu  włóknistym,  często  bulwiastym,  o  łody- 
dze walcowej  lub  kanciastej,  wspinającej  się  lub 
płażącej  po  ziemi.  Liście  naprzemianległe,  ogon- 
kowe, dłonią  sto -żyłko  we,  zwykle  szorstkie;  przy  list- 
ki ich  mają  postać  wąsów.     Kwiaty  oddzielne,  lub 


Fig.  169.    Cacurbita  lageuria  (Tykwa). 

rozdzieino-płciowe  (rzadko  dwupłciowe),  w  kątach 
liści,  samotne  lub  w  wiązeozkach,  czasem  w  gro- 
nach lub  wiechach.  Kielich  5-ząbkowy  lub  5-kla- 
powy;  korona  zrosło  płatkowo -dzwonkowata,  przy- 
rosła do  kielicha.  Pręcików  pięć  (rzadziej  3  lub 
2)  wolnych  albo  zrosłych  w  jedną  wiązkę,  albo 
w  3  (2  po  2  i  jeden  wolny);  pylniki  o  komorach 
wieży^skowato  skręconych.  Zawiązek  dolny  6 — 10 
komorowy  wielozalążkowy,  rzaćko  1  -  komorowy. 
Owoc— jagoda,   zwykle  jednokomorowa,     wskutek 


Kig.  170.    Cacurbita  pepo  (Dynia  pospolita). 

zmięśnienia  przegródek.  Nasienie  bezbiałkowe,  za> 
rodek  prosty.— Rodzina  ta  zawiera  ok.  500  gatun- 
ków, właściwych  przeważnie  krajom  międiyawro- 
tnikowym  i  przyzwrotnikowym  obu  półkol.  Nie- 
ma ich  w  krajach  zimnych,  a  rzadkie  są  w  umiar- 
kowanych. Niektóre  gatunki  zwrotnikowe  mogą 
być  u  nas  hodowane,  dzięki  krótkiemu  czasowi 
wegetacyi.  Większa  część  zawiera  substancye  gorz- 
kie, żywiczne  i  pierwiastki  silnie  działające,  znaj- 
dujące się  bądź  w  korzeniu,  bądź  w  skorupie 
owocowej  lub  w  mięsiwie  (ob.  Citrullus).  Nasio- 
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na  lawierają  olej.  Jedyny  rodzaj  wła6dwy  na- 
szej flone  jest  Bryonia  (prsestęp).  lane  jak 
Cueurbita  (dynia)  Cucumis  (ogórek),  CitruUus  (ar- 
bui),  Echalium,  Lagenaria  (tykwa) — są  priedmiotem 
uprawy.  **  ^  "• 

OtlOUta,  1).  C  el  Rosario,  miasto  w  depar- 
tamencie Santander,  Rzeosypospolitej  Kolumbijskiej 
<Ameryka  połudn.),  w  pobliin  granicy  i  Riecaąposp. 
Wenezuelską,  niedaleko  od  rzeki  Taohira,  pa- 
miętne kongresem  1821  r.,  który  Wenezuelę,  Nową 
<3renadę  i  Eouador  połączył  w  jedne  Bespublikę 
Kolumbijską  i  nadał  jej  pierwszą  koustytuoyę.  Miesz- 
kańcy, w  liczbie  około  6  000,  uprawiają  trzcinę  cu- 
krową, kakao,  kawę  i  tytoń.  —  O  kilkanaście  kilo- 
metrów na  północ  leży  — 2).  C-  San  Josó,  a  wła- 
ściwie San  JoBÓ  de  C,  nad  samą  granicą  Wene- 
zueli; miasto  prawie  oałkowide  zniszczone  w  r. 
1875  przez  trzęsienie  ziemi,  lecz  odbudowane  wkrót- 
<se  na  innem  miejscu;  rozwija  się  ono  pomyślnie, 
posiada  urząd  celny,  stacyę  drogi  żelaznej,  wiodą- 
cej do  wybrzeży  jeziora  Maracaibo;  Jteatr,  szpital, 
i  przeszło  10  000  m-ców,  którzy  prowadzą  ożywiony 
handel  kawą,  tytoniem  i  kakao.  ^'^  ^ 

dud.  Wyraz  ten,  w  rozumieniu  pospolitem,  ozna- 
cza każde  wydarzenie,  każde  zjawisko,  które  wi- 
dzących je  wprawia  w  zdumienie,  jako  niedi^ące 
się  wytłómaczyó  przez  znane  im  prawa  natury 
i  porsądek  świata  materyalnego.  W  języku  zaś 
religijnym,  teologicznym,  jest  to  fakt,  albo  czyn, 
eprawiony,  nie^skntkiem  działania  sił  natury,  ale 
wprost  i  bezpośrednio  pochodzący  od  przyczyny 
pierwszej,  t.  j.  od  ws/.ecbmocaości  boskiej  {effecttts 
tensibilis,  qui  łotius  naturae  ordinem  et  facuUatem 
■eaxedU).  Według  tego  pojęcia,  potęga  Boga  jest 
nieskończona,  a  wszystkie  siły  świata  stworzone- 
go od  Niego  całkowicie  zależą;  Jego  zatem  dzia- 
łanie w  świecie  jest  poddane  tylko  tym  prawom, 
które  On  sam  sobie  zakreślił,  to  jest  nie  podlega 
żadnemu  determinizmowi  i  jest  zupełnie  niezależne 
od  warunków  zewnętrznych,  w  których  się  nam 
objawia.  Skoro  więc  w  pewnych  warunkach  zda- 
rza się  wypadek  odmienny  od  tego,  jakiby  powi- 
nien nastąpić  wskutek  praw  znanych,  wypadek, 
którego  nie  można  przypisać  żadnemu  czynnikowi 
«tworsonemu,  to  sprawcą  tego  wypadku  jest  Bóg, 
a  jeśli  ten  wypadek  zaszedł  w  świecie  fizycznym, 
będzie  się  nazywał  eudem.  Podług  artykułu  o  Cu- 
dach w  .Słowniku  apologetycznym  wiary  kato- 
lickiej* Jana  Jaugeya  (w  opracowaniu  X.  W.  Szczę- 
śniaka): „Sam  Bóg  tylko  wyłącznie  może  działać 
prawdziwe  Ca,  a  zatem  czyny  aniołów,  czartów, 
a  tem  bardziej  człowieka,  niewłaściwie  nazwanoby 
<!-ami.  Czyny  aniołów  i  czartów  mogą  być  tyl- 
ko nadzwyczajne,  zdumiewające  i  dziwne,  podobnie 
jak  i  niektóre  dzieła  ludzkie,  ale  czyny  te  nie  zą 
cudowne.  Nie  wynika  stąd,  żeby  Pan  Bóg  nie 
mógł  posługiwać  się  aniołami,  lub  ludźmi  do  czy- 
nienia C  ów,  gdyż  było  wielu  świętych  cudotwór- 
ców; ci  WBzelakoż  czynili  C-a,  nie  własną  mocą, 
tylko  mocą  Boga,  który  przez  nich  działał.  Nie 
wynika  stąd  również,  żeby  tylko  te  dzieła  były 
C  ami,  któryob  nie  może  dokonać  żadna  siła  stwo- 
rzona, bo    są    cuda  Boże,  np.    uzdrowienie,   które 


przy  odiniennych  warunkach  mogłyby  być  zdzia- 
łane mocą  szatana,  mocą  człowieka,  a  na- 
wet siłą  praw  fizycznych;  w  tych  jednak  warunkach, 
w  których  się  te  C-a  spełniły,  nie  można  ichpny- 
pisywać  działaniu  stworzeń,  lecz  tylko  nadinry- 
ozajnąj  interwencyi  Boga*.  Wiara  w  C-a  opiera 
się  na  wierze  w  Boga,  w  jego  nieograniczoną 
wBzechmocność  i  panowanie  nad  stworzonym  przez 
siebie  światem,  a  używa  Oa  ich  dla  stwierdzenia 
prawdy  objawionej,  (Ua  umocnienia  i  rozszerzenia 
swojej  chwały.  Wszystkie  wyznania  chrześoiańskie 
uznają  C-a,  ohoć  protestanci  przyjmują  za  pra- 
wdziwe tylko  te  C-a,  o  których  mówi  Pismo  św. 
Pojęcie  C-u  tak  ściśle  związane  jest  z  religią,  że 
i  filozofia,  traktując  o  religii,  pominąć  go  nie  mogła; 
ale  raoyonaliśoi  wszystkie  cudowne  zjawiska  tłó- 
macza  sposobem  naturalnym,  nie  przypuszczając 
w  nich  nic  nadprzyrodzonego.  I  tak  np.  Łittró, 
w  przemowie  do  dzieła  Salverte'a  „Sciences  oconl- 
tes"  (str.  LX),  powiada:  „Dziś,  gdy  znajomość 
praw  natury  stała  się  przeważającą . . . ,  usuwamy 
C-a...  z  pośród  tych  objawów...,  gdzie  one  istnieć 
się  zdają . . . ;  odsyłamy  je  do  tej  specyalnej  dzie- 
dziny, w  której  medycyna  dotyka  histeryi;  umiesz- 
czamy je  w  dziale  zaburzeń  systemu  nerwowego; 
nazywamy  je  baliuoynacyami  zbiorowemi,  które 
posiadają  tę  własność,  że  wywołują  w  tłnmadi 
bardzo  podobne  subjektywne  zjawiska;  zaliczamy 
je  do  rzędu  epidemij  umysłowych,  które,  podobnie 
jak  epidemie  w  ciałach,  wyciskają  na  umyśle  pie- 
częć jednakiego  zaburzenia*.  Beimams  C-a  nazy- 
wa po  prostu  kłamstwami;  Eiohhorn  i  Paulus 
twierdzą,  że  C-a  są  to  fakta  naturalne,  które  ba- 
dać należy;  w  oczach  Weltego  i  Straussa  są  to  le- 
gendy, wytworzone  w  wyobraźni  ludów,  mity,  któ- 
re brano  za  opowiadania  dziejowe. — Naturalnie,  te 
kościół  rzymsko  katolicki  zdania  takie  uznaje  za  bez- 
bożne, a  naukę  jego  o  cudach  streścił  dokładnie  So- 
bór Watykański,  który,  oświadczywszy  naprzód,  te 
wiara  w  prawdy  objawione  jestcnotą  nadprzyrodzoną, 
mocą  której,  łaską  boską  uprzedzeni  i  wsparci,  wierzy- 
my w  te  prawdy  przez  wzgląd  na  powagę  Boga,  któ- 
ry namjeobjawił, — mówi  dalej:  „by  wszakże  przyzwo- 
lenie ze  strony  wiary  naszej  było  zgodne  z  rozumem,, 
chciał  Pan  Bóg,  aby  z  wewnętrznemi  pomocami 
Ducha  Św.  łączyły  się  zewnętrzne  dowody  jego 
objawienia.  Dowodami  temi  są  czyny  boskie, 
a  zwłaszcza  cuda  i  proroctwa,  które  nam  ai 
nadto  wykazują  wszechmoc  i  nieskończoną  wiedzę 
Boga,  dają  nam  poznać  objawienie  boże,  którego 
aą  ni^pewniejszemi  znakami,  zastosowanemi  do  po- 
jęcia wszystkich.  To  też  Mojżesz,  pierwszy,  a  przed 
innymi  Pan  nasz  Jezus  Chrystus  byli  twórcami 
mnóBtwa  cudów  i  najważniejszych  proroctw,  o  apo- 
stołach zaś  czytamy  (Marek  XVI,  20),  „a  oni  wy- 
szedłszy przepowiadali  wszędy,  a  Pan  dopomagał 
i  utwierdzał  mowę  przez  Ca  pozad  idące*  (Const. 
„Dei  Pilius*.  cap.  III  ,De  Fide').  Wprawdaie 
wspomniany  Sobór  Watykański  nie  tylko  nie  po- 
daje wszystkich  C-ów  za  artykuł  wiary  kato- 
lickiej, ale  nawet  za  taki  artykuł  wiary  nie  ogła- 
sza żadnego  Gu  w  szczegóhiości  (aSłow.  apolog." 
str.  289);  jednak  w  kanonach  swoich,  dotyoząoyoh 
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tego  priedmiotu,  tak  stanowi:  .Jełeliby  kto  twier- 
dsił,  le  C-a  są  niemoillwe,  ie  objawienie  boskie 
nie  mote  byi  stwierdzone  za  pomocą  znaków  se- 
wn^trmyoli  i  ie  skutkiem  tego  wsaystkie  C-a,  na- 
wet te,  o  których  mówi  Pismo  Św.,  powinny  być 
odrsnoone  jako  bajld  i  mity,  albo  tei,  ie  C-a 
nigdy  nie  mogą  być  s  pewnoóoią  posnane,  i  te 
nie  dostarczają  nam  prawdziwego  dowodu  boskości 
pochodzenia  religii  ohrześciańskiej,  niech  będzie 
wyklęty  (Const.  „Dei  Filius"  cap.  III  „De  Fide" 
o.  4).  Taka  jest,  w  najtreśc  wszym,  objektywnym 
aaryśie,  nauka  teologii  rzymsko-katolickiej  o  cudach. 
Przedmiot  to  tak  obszerny,  ii  niepodobna  go  wy- 
oserpaó  w  artykule  enoyklopedyi  ogólnej;  chcących 
więo  powziąd  o  nim  dokładniejsze  wyobrażenie, 
odsyłamy  do  .Enoyklopedyi  koódelnej",  a  szcze- 
gólniej do  wspomnianego  wyiej  „Słownika  apolo- 
getycanego  Wiary  katolickiej'',  na  którym  głównie 
oparliśmy  streszczenie  nasze,  i  w  którym  rzecz  ta 
wyłośona  jest  wszechstronnie  i  wyczerpująco, 
I  ogarnięciem  wszystkich  wieków  i  wszelkich  kul 
tów  i  sekt  religijnych,  oraz  z  wykazaniem  róźnioy 
między  cudami  prawdziwemi  a  fałszywemi,  * 

Coda.  W  Czechach  i  w  krajach  Bąsiednich  na- 
awa  starosłowiańska  sądu,  do  którego  naleiało  wy- 
konywanie prawne  władzy  sądowniczej,  na  zasa- 
dzie wnoszonych  skarg  w  sprawach  cywilnych  i  kry- 
minalnych, z  sachowaniem  pewnych  norm  proce- 
dnralnycb,  zwłassoza  tej,  źe  pozwany  miał  prawo, 
praed  wydaniem  wyroku,  oczyścić  się,  czyli  udo- 
wodnić swoją  niewinność.  Jeśli  obźałowanego 
schwytano  na  gorącym  uczynku,  albo  tei  pojmano 
w  ucieczce  i  przed  sądem  stawiono,  to  prawny 
przewód  sprawy  uważano  za  niepotrsebny,  a  sąd 
dorainy  nad  przestępcą  zwał  się  natenoaas  egze- 
kncyą  (po  oaeskn  „popraYa").  Pierwotnie  w  Cze- 
chach ,poprava"  i  .cuda*,  dosyć  długo  znajdowa- 
ły się  w  jednych  rękach;  z  biegiem  czasu  jednak- 
ie nastąpił  rozdaiał  między  temi  jurysdykcyami. 
Zrazu  władza  cudy  i  poprawy  nad  całem  pań- 
stwem należała  do  panującego,  a  nad  obwodami 
grodowemi  do  starostów  grodowych,  czyli  do  iu- 
panów,  którzy  w  imienin  króla  władzę  tę  po  gro- 
dach wykonywali.  W  oiągn  XII  stulecia  władza 
poprawy  nad  całym  krajem  przeszła  w  ręce 
kasztelana  grodu  praskiego,  a  prowinoyonalna— w  rę- 
ce kasztelanów  grodowych;  potem  prawne  wyko- 
nywanie władzy  sądowniczej  nad  całym  krajem 
dostało  się  sądowi  dworskiemu  i  sejmowemu,  a  na- 
stępnie ziemskiemu  czyli  krajowemu,  nad  prowin- 
eyami  zaś — osobnym  sędziom  grodzkim,  którzy  na 
sądach  kasztelana  zastępowali.  Skutkiem  tego 
cuda  nazywał  się  długo  potem  równie  sąd  ziem- 
ski (judidum  łerrae),  jak  i  sąd  grodzki,  cayli  pro- 
wincyonalny  Q'udidum  casłri,  v.  j.  prowicumale), 
a  oudaraem— aarówno  sędzia  ziemski  (eudariua 
ternu),  jak  i  grodzki  albo  prowinoyonalny  (atda- 
riu,  judex  protHndonaliii).  Cuda,  w  rozumieniu  te- 
go słowa  przenośnem,  zwano  tei  obwód,  w  któ- 
rym sąd  grodzki  wykonywał  swą  władzę  sądowni- 
czą. Cudaie  pierwotnie  ulegali  wsayscy  miesskań- 
ey  bea  różnicy  stanu,  dopiero  za  Przemyśla  Oto- 
loura  I,  duchowni  i  mieszczanie,  na  zasadzie  otrzy-  | 


mywanych  przywilejów,  wyłączać  się  zaczęli  z  pod 
jej  jnryadykoyi. — „Ott.  Sloynlk  naućny*.  * 

Cnda  świata.  Tak  w  starożytności  nazywano 
siedem  zdumiewających  dzieł  budownictwa  i  sztu- 
ki, odznaosających  się  równie  nadzwyczajnym  ogro- 
mem, jak  tei  i  wspaniałością,  a  po  części  i  dzisiaj 
jeszcze  ruinami  swemi  podziw  obudząjących.  Do 
rzędu  tych  siedmiu  C-ów  świata  liczono:  1) 
Piramidy  egipskie,  2)  tak  zwane  wiszące  ogrody  babi- 
lońskie Semiramidy,  3)  Świątynię  Dyany  (Artemidy), 
w  Efezie,  4)  Posąg  Jowisza  Olimpijskiego,  Fidyaaza, 
w  Olimpii  5)  Mauzoleum  (ob.  Artemiza),  6)  Kolus 
rodyjski  i  7)  Faros  (latarnia  morska)  w  Aleksandryi. 
Cuda  te,  których  cykl  Grecy  nioiyli  za  osasów  Ale- 
ksandra, opisał  za  Cesarstwa  Rzymskiego  Bizant>j- 
czyk  S.  [Philo  p.  t.  ,De  septem  orbis  speotaculis" 
(wyd.  Orellego,  Lipsk  1810),  .ob.  takie  Robdeoa 
,De  mundi  miraoulis  ąuaestiones  selectae"  Bonn, 
1876). 

Cńdlip  Anna  (*  1838  w  Aldborough),  powie- 
ściopisarka angielska,  z  domu  Thomas.  Ogło- 
siła drukiem  sporą  ilość  powieści,  pomiędzy  które- 
mi  poczytniejsze  są:  ,The  cross  of  honour"  (1863); 
.Sir  Victor's  choioe*  (1864);  „Only  herself"  (1868); 
„The  dream  and  the  waking*  (1870),  „A  Narrow 
escape*  (1874)  .A  London  season*  (187V);  .Eyre 
of  Blendon*  (  1881 );  .Ailerton  Towera*  ( 1882  ) 
i  inne. 

Cndni  albo  cudowną  siatką  (rete  mirabi- 
le)  nazywa  się  pewien  sposób  rozgałęziem'a  tętnic, 
polegający  na  tem,  ie  gałązka  tętnicza  rozpada 
się  na  pewną  ilość  gałązek  drobniejszych,  które 
w  dalszym  przebiegu  nie  przechodzą  w  naczynia 
włoskowate  (ob.),  jak  zwykle,  lecz  znowu  łączą 
się  w  pień,  charakteru  również  tętniczego,  ten  aaś 
dopiero  roapada  się  awykłym  porządkiem  na  ka- 
pilary.  U  oałowieka  cudną  siatkę  znajdigemy  tyl- 
ko w  nerkach,  w  tak  zw.  kłębkach  Malpighie- 
go  (ob.  Nerki,  budowa);  u  innych  kręgowców 
cudne  siatki  są  bardziej  rozpowszechnione:  u  ssaków 
na  kończynach,  ogonie,  u  ryb  w  pęcherzach  pła- 
wnych  etc.  ^^ 

Cndnów.  takie  Candnów,  miastecako  w  gu- 
bernii  Wołyńskiej,  powiecie  Ziytomierskim,  o  50  w. 
na  południo-zaohód  od  Żytomierza,  a  o  3  wiorsty 
od  staoyi  Olszanka,  przy  drodze  iel.  Kijowsko-Brze- 
skiej.  Leiy  na  krawędzi  lesistych  obszarów,  cią- 
gnących się  na  północy,  gdy  tymosasem  na  połu- 
dnie od  miasta  rozlega  się  bezleśna  kraina  stepo- 
wa Pooaątek  tej  omdy  nieznany,  wszakie  kościół 
katolicki  istniał  jni  w  drugiej  połowie  XV  wieku; 
akt  erekcyi  jego  zaginął.  —  DaJsiejasy  kościół  mu- 
rowany, pochodzi  a  1760  r.  i  waniesiony  aostał  na 
miejscu  dawnego,  drewnianego,  który  znowu  stał 
na  grobach  ohrześcian,  pomordowanych  przez  Tata- 
rów. Paraila  tutejsza  należy  do  dekanatu  żytomier- 
skiego i  liczy  około  7  000  wiernych.  Był  tu  da- 
wniej klasztor  Bernardynów,  fundowany  w  pierw- 
szej połowie  XVIII  w.  wraz  z  kościołem,  zamknię- 
tym 1831  r.  C.  posiada  cztery  cerkwie  prawo- 
sławne, szkółkę  elementarną,  sąd  pokoju,  stacyę 
pocztową,  urząd  i  sąd  gminny,  synagogę,  12  jar- 
marków rocanie  i  wraz  z  jurydykami    Szmatąjłow- 
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Codowski  (herb)  —  Cudynowskie  starostwo. 


«ką  i  Cudnowską  do  4  000  m-ców,  w  liczbie  któ- 
rydi  prawosławnych:  około  1  240,  katolików  prze- 
fliło  800;  reszta  iydzi.— W  1660>.  lassła  pod  C-em 
bitwa,  w  którą  wódz  rossyjski,  kniaź  Szeremietiew, 
otoczony  przez  hetmanów  Stanisława  Potockiego, 
wielkiego  koronnego,  i  Jerzego  Lubomirskiego,  pol- 


Fig.  171.    Dom  Kse wąskiego  w  Codnowie. 

nego  koronego,  złożył  broń.— Znany  powieśoiopisarz 
Henryk  Rzewuski,  niegdyś  marszałek  powiatu  iyto- 
mierskiego,  był  dziedzicem  Cudno wa.  —  Porów. 
,Słow.  Geograf.-.  *"*•«•• 

CndoWBłd, vel  Daszkowicz, vel  Leliwa  od- 
mienna, herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  błęldtnem 
słoty  półksiętyo  rogami  do  góry,  między  temi  w  po- 
środku gwiazda  złota  szeiciopro- 
mienua,  nad  gwiazdą  strzała,  teleż- 
cem  w  górę,  bez  piór.  W  Icoronie 
szlaoh.  nad  hełmem  trzy  strusie 
pióra.  Herbem  tym,  pochodzącym 
od  Leliwy,  pieczętują  się  Cudów- 
soy  i  Daszkowicie.  —  Kojałowicz, 
Nłesiecki,  Borkowski.         "•  "•  '• 

Cudworta  Ralf,  filozof  i  teo- 
log angielski  (*  w  r.  1617  w  Aller, 
w  hrabstwie  Somerset — f  20  lip- 
ca 1688  r.  w  Cambridge).  Po  ukoń- 
czeniu nauk  teologicznych  w  Cam- 
bridge, osiadł  tamie,  by  prowa- 
dzić dalej  według  upodobania  stu- 
dya  nad  metafizyką  i  językami 
Fig.  172.  Cudowskistaroiytnemi.  W  roku  1645  mia- 
(herb  polski),  nowany  został  przełożonym  kolle- 
ginm  Clare  -  Hall  (w  Cambridge); 
w  roku  1654  powołano  go  ds  takież  stanowisko 
do  koUegium  Chrystusa  (Christ  College).  Był  za- 
razem profesorem  języka  hebrajskiego.  Zasiadał 
w  komissyi,  wyznaczonej  przez  parlament  dla  zre- 
widowania przekładu  biblii  na  jęiyk  angieUki. 
W  roku  1678  otrzymał  prebendę  w  Gloucester. 
W  tymże  roku  ukazało  się  w  Loi  dynie  główne 
jego  dzieło  pod  tytułem:  „The  true  intellectual 
system  of  the  uniyerse".  Dzieło  to,  aczkolwiek  wy- 
mierzone przeciwko  ateismowi,  przyjętem  zostało  ze 
zgorszeniem  przez  teologów  angielskich  ^ściągnęło  na 
autora  zarzut  niedowiarstwa.  C-owi  wzięto  za  złe 
jego,  rzadką  już  i  w  owe  czasy,  bezstronność  i  t-u- 
mienność,  z  jaką  przytacza  najsilniejsze  argumenty 
przeciwników  swoich,  mianowicie  filozofów  ateistycz- 


nych. Zdnmiewająoem  iście  jest  oczytanie  się  au- 
tora w  literaturze  filozoficznej,  zwłaszcza  starożyt- 
nej, dsięki  czemu  książka  ta  stała  uę  niejako  kom- 
pendyum,  z  którego  późaiejsi  pisarze  czerpali  nie- 
jednokrotnie całą  swą  potrzebną  erudycyę.  Poglą- 
dy C-a  na  Boga  i  naturę  są  mieszaniną,  często  dzi- 
waczną, idei  Platona,  Kartezyusza  i  Paracelsa.  Ro- 
zebrawszy kolejno  systemata,  zaprzeoąjąoe  istnienia 
Boga  i  wolnej  woli,  C.  ustanawia  trzy  zasady,  na 
których  się  opiera  .system  inteilektualny  wszech- 
świata": 1)  jest  Bóg  i  świat  duchowy;  2)  dobro 
i  sprawiedliwość  są  wieczne  i  niezmienne;  i  8)  osło  ■ 
wiek  jest  wolny  i  odpowiedzialny  za  swe  oayny. 
Aby  zrozumieć  Boga,  niezbędnem  jest  przypuśoić 
istnienie  pierwiastku  pośredniczącego:  naturytwór- 
czej.  ,Nieje8t  rozsądnem — powiada  C. — wierayć, 
że  Bóg  się  miesza  bezpośrednio  do  każdego  ijawiaka 
natury— do  spraw  rozrodczych  kleszcza  lub  muohy, 
zarówno  jak  do  obrotu  ciał  niebieskich:  byłby  to  oud 
nieustający,  niezgodny  z  majestatem  istoty  wsaech- 
mogącej  i  z  naszem  pojęciem  o  jej  opatrzności,  al- 
bowiem są  w  naturze  zaburzenia  i  nieprawidłowo- 
ści, których  Bóg  byłby  wówczas  bezpośrednią  przy- 
czyną. Zmuszeni  więc  jesteśmy  przypuścić  pewną 
siłę  niższą,  która  wykonywa  z  rozkazu  Boga,  i  po- 
pędu jego  woli  i  pod  kierunkiem  jego  mądrości, 
wszystko,  czego  Bóg  nie  czyni  sam  przez  się,  siłę, 
która  każdemu  ciału  nadaje  ruch  właściwy,  a  orga- 
nizmowi jego  kształty,  która  kieruje  wszystkiemi 
zjawiskami  rozmnażania  się  i  życia*.  Ta  istoość 
pośrednicząca — wszechobecna  i  stanowiąca  jakby 
duszę  materyi — ^jest,  rzecz  można,  majordomem 
Boga. — Moralno  fizyczne  poglądy  C  a  cechuje,  wła- 
ściwe ówczesnym  moralistom  angielskim,  dążenie 
do  zupełnego  uaiezależaienia  etyki  od  teologii.  I  je- 
go hasłem,  podobnie  jak  HoblieBa,  jest  .moralność 
niezależna*,  jakkolwiek  główne  ostrze  „Intell.  Sy- 
stemu* było  skierowane  właśnio  przeciwko  etyoa- 
nemn  naturalizmowi  autora  ,Leviathana*.  Wraz 
z  Platonem  i  Kartezyuszem  C.  utrzymuje,  iż  poję- 
cie dobra  jest  wrodzonem,  prsytem  wszakże  nie- 
zależnem  od  woli  boskiej.  Dobro  jest  prawdą 
wiekuistą,  której  Bóg  nie  stwarza  swoją  wolą,  leci 
którą  znajduje  w  swym  rozumie  i  którą  rylcem 
kreśli,  narówni  z  innemi  ideami,  w  duszy  ludskiej. 
Pojęcia  moralne  są  koniecznemi  pojęciami  bo- 
skiego i  ludzkiego  rozumu.  Bez  apryorystyosnych 
pojęć  nie  byłoby  wiedzy,  albowiem  wiedza — to  po- 
znanie tego,  co  jest  koniecznem. — Oprócz  wyż 
wymienionego  głównego  dzieła  i  kilku  pomniąjazyoh, 
przeważnie  teologicznych,  rozprawek,  C.  pozostawił 
nadto  w  rękopisie:  .A  treatise  concerning  eternal 
and  immutable  morality*  (Londyn  1731).  Traktat 
ten  stanowi  niejako  dalszy  ciąg  Systemu  latellektuaL 
— Górka  Ca,  Damaris,  zamężna  lady  Mars  barn 
(*  w  r.  1658),  była  serdeozaą  przyjaciółką  filozofa 
Locke'a,  który  spędził  w  jej  domu  ostatnie  10  lat 
swego  życia.  Napisała  kilka  rozpraw,  z  któryoh 
zasługuje  na  uwagę  .Discourse  concerning  the  love 
of  God"  (1696).— Por.  D.  Martlneau  „Types  of  ethl- 
cal  theory"  (1885).  =>■»• 

Cadynowa^ie  starostwo  niegrodowe  mieściło  si;^ 
w  województwie  Podolskiem,  powiecie  Latyczowsidm. . 
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Składało  się  s  wsi  Cndynowieo  i  Skowrotki  z  priy- 
ległośoiami.  W  r.  1771  było  w  posiadania  Józefa 
Stempkowskiego,  oboinego  polnego  kor.,  który  z  nie- 
gQ  opłacał  kwarty  złp.  585  gr.  10.  Prawem  sejmo- 
wem  I  r.  1775  stany  Rspltej  nakazały  pieozętarzom 
kor.  ostatecznie  załatwić  spory  o  niektóre  posia- 
dłości tego  starostwa,  Irtóre  wówczas  dziertył  Iliń- 
akL — ,Encykl.  mn.  Orgelbranda". 

Cudzlańskie  starostwo  niegrodowe,  było  po- 
łoione  w  województwie  Mińskiem,  powiecie  Rze- 
czyokim.  Podług  metryk  Utewskioh  powstało  oko- 
ło r.  1645  przez  oddzielenie  niektórych  dóbr  od  sta- 
rostwa Propojskiego.  Składało  się  w  r.  1757  ze 
wsi:  Cadiiany,  Hołowczyce,  połowy  Horna  z  przy- 
le^ośdami.  Starostwo  to  zaliczano  czasami  do 
województwa  Witebskiego;  bywałe  ono  w  posiadaniu 
rótayob  rodzin,  a  nadane  zostało  po  śmierci  Igna- 
oego  Bwadkowskiego,  Józefowi  Kaazycowi,  krajoze- 
mn  mścisławskiemu,  na  mocy  przywileju  króla  Au- 
goBta,  III  z  d.  23  paźdz.  r,  1752.— ,Eao.  mn.  Org.". 

Cudzołóstwo  {(ubiUerium)  oznacza  stosunek  cie- 
lesny s  osobą,  pozostającą  w  związku  małżeń- 
skim z  kim  innym.  W  Rzymie  odróżniano  adidte- 
rńan  od  stuprum.  Ta  ostatnia  nazwa  oznaczuła 
stosunek  cielesny  z  osobą  stanu  wolnego — panną 
lob  wdową.  Mąi,  w  razie  spełnienia  adulterium, 
nie  podlegał  karze,  gdy  przeciwnie  żona  surowo 
była  karaną.  Lex  Julia  de  adulteriis  ooeroendis 
wyznaczało  dla  żony  karę  wygnania  (arg.  1.  5.  D. 
de  ąneast.  1.  11  pr.  1.  29  §  1  D.  h.  t.),  Konstantyn 
Wielki  «a  występek  ten  kazał  karać  śmiercią  (1. 
80  §  1  C.  h.  t  N.  134  0.  10).  Karę  tę  uchylił  na- 
stępoie  cesarz  Justynian,  postanawiając,  aby  żonę 
ondaołożną  zamknąć  w  klasztorze.  Mężowi  służyło 
prawo  uwolnić  ją  w  ciągu  lat  dwócli,  po  upływie 
laś  tego  czasu  otrzymywała  habit  klasztorny,  a  mąż 
nie  był  obowiązany  zwracać  posagu.  Ojcu  jedynie 
pozostawiono  władisę  ukarać  córkę  śmiercią,  w  razie 
schwytania  jej  na  gorącym  uczynku.  U  starożytnych 
narodów  widzimy  przeważnie  przykłady  bardzo  suro- 
wych kar,  jakim  podlegały  kobiety  za'  złamanie  wiary 
małieńskiej,  chociaż  samo  pojęcie  małżeństwa  nie 
miirio  tego  znaczenia,  jak  u  ludów  ohrześciańskicb. 
U  Żydów  prawo  Mojżeszowe  naznaczało  obojgu 
cudzołożnikom  karę  śmierci.  Z  Ewangieli  św.  Ja- 
na widać,  iż  karali  ich  kamienowaniem,  chociaż 
nie  ma  tego  w  prawach  Mojżesza,  utwierdził  za- 
tem tę  karę  jeszcze  przed  prawem  pisanem,  zwy- 
eiaj.  Cudzołożnice  palono  także,  jak  to  widać 
s  oskarżenia  przez  Jadę  synowej  swojej,  Tamary, 
na  której,  jako  na  eudzołożnioy,  domagał  się  wyko- 
nania takiej  kary.  Koran  tak  się  w  tym  względzie 
wyrała:  jeżeli  kobiety  wasze  dopuszczają  się  C-a, 
to  sbrodnię  tę  macie  udowodnić  przei  czterech 
świadków,  a  następnie  możecie  je  tak  długo  wię- 
■ić,  dopóki  śmierć  sama,  albo  Bóg  nie  da  im  ja- 
kiego środka  uwolnienia  się  stamtąd.  W  Oreoyi 
słanuuaie  wiary  małżeńskiej  śoiągało  na  kobie- 
tę, szczególniej  u  pokolenia  jońskiego,  odepchnięcie 
i  wieczną  hańbę,  wyłączenie  od  wszelkich  uroczy- 
stości kościelnych  i  niemożność  używania  stroju 
właściwego  kobietom  greckim  wogóle.  Prawa  Li- 
łnirga,    które    dążyły     głównie    do    rozwoju   idei 


obywatelstw.,  i  poświęcenia  się  dla  kraju,  wy- 
tworzyły wpływem  swoim  pogląd  na  kobietę,  ja- 
ko na  narzędzie  największego  pożytku  dla  krają. 
Stąd  też  u  Lacedemończyków  pod  względem  sto- 
sunku cielesnego  były  dopuszczane  odstępstwa  od 
ogólnych  zasad  w  interesie  dobra  publicznego. 
Mąż  szlachetnego  urodzenia  otrzymywał  żonę  swe< 
go  przyjaciela  w  celu  zapłodnienia  jej.  Niemło- 
dy mąż  ustępował  w  tym  samym  celu  młodej 
swej  żony  młodzieńcowi.  Plutarch  przytacza,  że  pod- 
czas dziesięcioletniego  oblężenia  Messyny  Spartań- 
czykowie  wysłali  z  wojska  najdzielniejszą  młodzież, 
aby,  na  pocieszenie  obcując  z  ich  żonami,  zaludnili 
rzeczpospolitą.  Ma  się  rozumieć,  że  takie  i  w  ta- 
kim celu  stosunki  cielesne  nie  były  uważane  za  ka- 
rygodne C.  U  narodów  europejskich  C.  było  uwa- 
żane za  powód  do  rozwodu.  W  Rzymie  rzadkie  z  po- 
czątku wypadki  rozwodów,  w  miarę  wzrastającej 
wolności  obyczajów,  zdarzały  się  dość  często  nawet 
bez  usprawiedliwienia  powodów.  Wówczas,  jak  mówi 
Seneka,  żony  liczyły  lata  swe,  nie  podług  konsulów, 
lecz  podług  liczby  mężów.  Teodozyusz  i  Walentynian, 
a  później  Justynian  i  Anastazyusz,  ograniczyli  mo- 
żność rozwodów  przez  określenie  przyc/yn,  w  któ- 
rych szeregu  jedną  z  ważniejszych  jest  C.  U  daw- 
nych Oermanów,  według  świadectwa  Tacyta,  zła- 
manie wiary  małżeńskiej  zdarzało  się  rzadko,  i  tern 
też  surowiej  karane  było:  a  oboiętemi  włosami,  obna- 
żoną, wobec  krewnych,  wypędzał  mąż  oudzoło- 
żną  żonę  z  domu,  bijąc  ją  na  ulicy,  bo  przestęp- 
stwo jej  żadnego  uwzględnienia  ani  przebaczenia 
otrzymać  nie  mogło  („Da  situ,  moribus  eto.  German.* 
Cap.  XIX).  Według  prawa  salickiego,  C.  pociągało  aa 
sobą  karę  śmierci  i  konfiskatę  majątku  (Capitular. 
L.  VI  §  481).  Takie  samo  prawo  służyło  u  Fryzów 
i  Wizygotów  ojcu,  bratu,  opiekunowi  i  mężowi,  a  na- 
wet u  ostatnich  każdy  z  obcych  mógł  zabić  schwyta- 
nych na  gorącym  uczynku.  Podobne  prawo  istnia- 
ło i  n  Ostrogotów  bez  względu  na  stan  cudzołoż- 
nika. Karol  Laudinus  powiada:  żonę  cudzołożną 
pozbawiano  wszelkich  honorów  stanu  małżonki,  oli- 
nażoną,  z  oboiętemi  włosami  wypędzano  z  domu 
i  bito  rózgami.  U  Anglo  sasów  cudzołożną  żona  uwa- 
żana była  za  pozbawioną  czci,  aprzytem  obcinano 
jej  uszy  i  nos. —U  nas  C.  zawsze  uważane  było 
I  za  ciężkie  przestępstwo,  a  wiadome  są  surowe  kary, 
I  jakie  rozkazał  wykonać  Bolesław  Śmiały  względem 
żon,  które,  podczas  obecności  mężów  na  wyprawie 
wojennej,  zapomniały  o  obowiązku  dochowania  wia- 
ry małżeńskiej. — Prawo  o  małżeństwie  z  1836  ustala 
prawne  przyczyny  rozwiązania  związku  małżeńskie- 
go dla  wyznań  ewangielicko-augsburskiego  i  ewan- 
gielicko-reformowanego  i  na  pierwszym  planie  sta- 
wia C.  jednego  z  małżonków.  Lubo  związek  mał- 
żeński, podług  zasad  kościoła  katolickiego,  jest  nie- 
rozwiązalny,  jednak  w  pewnych  razach  może  być 
wyrzeczone  rozłączenie  co  do  stołu  i  łoża  (separatio 
quoad  toram  et  mensam)  i  jako  przyczyna  główna 
wskazane  jest  C.  Kodeks  Cywilny  Francuski,  uznając 
za  podstawę  małżeństwa  umowę  cywilną,  prśed 
urzędnikiem  cywilnym  spisaną  po  dopełnieniu  for- 
malności, ogranicza  jednak  swobodę  stron  w  zerwa- 
niu małżeństwa  i  .wskazuje  Wypadki,  kiedy  rozwód 
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raoie  mieć  mieJBoe.  C.  le  strony  meto  wtedy  do- 
piero mole  być  powodem  do  rozwodu,  gdy  mąź 
utnymnje  w  domu  małteńskim  nałotaicę  (art.  229 
i  280).  Kodeks  kamy  obowi^snjąoy  u  nas  w  art. 
1585  stanowi,  te  osoby,  poiostające  w  awiąska  mał- 
ieńskim,  w  razie  udowodnienia  C-a,  wskutek  skar- 
gi współmałżonka,  ulegają  zamknięciu  w  klassto- 
rze  lub  w  więzieniu  na  czas  od  4  do  8  miesięcy, 
a  opróoz  tego  chrześoianie  skazywani  są  na  pokutę 
końoielną  według  uznania  władzy  duohownej.  Oso- 
ba, która  stała  się  współwinną  C-a,  gdy  jest  sta- 
nu wolnego,  ulega  karze  więzienia  od  2-ob  do  4-ob 
miesięcy,  lub  moie  być  skazaną  na  areszt  od  8-ob 
tygodni  do  8-cli  miesięcy  i  na  pokutę  kościelną, 
gdy  wyznaje  wiarę  chrzeńoiańską.  Wreszcie  wy- 
pada nadmienić,  źe  u  nas  kara  zamknięcia  w  klaszto- 
rze stosowaną  być  nie  moie,  gdyż  sprzeciwia  się 
to  art.  51  przepisów  z  d.  22  listopada  1864  r.  (Dz. 
pr.  t  LXIII,  str.  82).  »• '  • 

Cndzoziemieo.  Cndzoziemcem  wogóle  jest  oso- 
ba niezwiązana  węzłem  politycznym  z  państwem. 
I.  Poglądy  na  C  •:  ów  ulegały  wielkim  zmia- 
nom w  rozwoju  cywilizacyjnym  ludzkości.  W  cza- 
sach pierwotnych  na  każdego  C-a,  nienaleiąoego 
do  pewnego  społeczeństwa,  rodziny,  pokolenia,  pa- 
trzano jak  na  nieprzyjaciela.  0.  wtedy  był  istotą 
bezprawną.  Boddna,  pokolenie,  uznawały,  iż  ci 
tylko  mi^ą  prawo  do  opieki  prawnej,  którzy  do 
nich  należeli,  wszystkich  zaś  innych  uważały  za 
wrogów,  i  wszelkiej  też  opieki  prawnej  im  odma- 
wiały. Stan  taki  jednak  musiał  się  zmienić,  je- 
żeli ludzkość  nie  miała  pozostać  na  stanowisku 
pierwotnego  barbarzyństwa.  Jakoż,  skoro  tylko 
między  różnemi  p<^edyńotemi  grupami  ludzi  za 
ozęły  się  zawiązywać  pewne  stosunki,  wywołane 
wspólnemi  potrzebami,  powstał  bandel  zamienny, 
a  wskutek  tego  i  konieczność  zapewnienia  pe- 
wnej opieki  prawnej  tym  członkom  obcych  orga- 
nizmów społecznych,  którzy  dla  prowadzenia  han- 
dlu przebywali  czasowo  w  innym.  Takich  ludii 
nazywano  wogóle  gośćmi,  prawa  zaś,  które  im 
nadawano,  wytworzyły  systemat  gościnności.  Tak 
było  u  Fenlcyan,  a  także  i  u  innych  narodów. 
W  Bzymie  C-y  pierwotoie  byli  uwalani  za  nie- 
przyjaciół, hostia.  Później  jednak  wyrobił  się  sy- 
stemat prawny  gościnności,  hospitium,  podzielo- 
nej na  dwa  rodzaje,  publicum  i  privatum, 
gościnność  publiczna  i  prywatna,  ,  stosownie  do  te- 
go, czy  była  zapewniona  przez  władze  r^ństwowe, 
państwo,  czy  też  tylko  przez  osoby  prywatne.  W  póż- 
niejsaych  czasach  przyjęcie  przez  Rzym  zasad  pra- 
wnych, praktykowanych  przez  C-ów,  dało  początek 
t.  z.  jus  gentium,  prawu  narodów,  które  wy- 
warło niezmierny  wpływ  na  rozwój  prawa  rzym- 
skiego cywilnego.— II.  Tak  samo  w  średnich  Wie- 
kach stosunki  między  różnemi  społeczeństwami 
były  nader  utrudnione  i  wystawiały  C  ów  na  wiel- 
kie przykrości  i  niebezpieczeństwa,  w  czasie  po- 
bytu ich  w  obcych  krajach.  Mogli  oni  wstąpić 
na  obce  terrytoryum,  otrzymawszy  poprzednio  od- 
powiednie pozwolenie,  list  glejtów y;  podlegali 
w  czasie  pobytu  swego  różnym  opłatom,  a  na  każdym 
kroku  byli    wystawieni    na    zdzierstwa    ze   strony 


panów  feudalnych.  I  wtedy  jednak  handel  za- 
mienny i  konieczna  potrzeba  utrzymania  stosun- 
ków handlowych  z  obcemi  społeozeńatwami  do-  { 
prowadziły  do  przyznania  C-om  pewnych  praw. 
Najpierw  książęta  zaczęli  dozwalać  obcym  kapcom 
prowadzić  handel  w  swoich  posiadłofteiach,  zape- 
wniiyąo  im  opiekę  prawną  wzamian  za  uiszcze- 
nie pewnych  opłat  i  ceł.  W  tym  samym  duohu 
działał  Kościół,  a  zwłaszcza  powstające  miasta, 
które  za  pomocą  pnypływu  obcej  ludności  spo- 
dziewały się  dojść  do  większej  siły,  potęgi  i  xa- 
możności.  Z  tego  powodu  powstawały  wtedy  w  wie- 
lu miastach  wolne  jarmarki,  na  których  C-y  mo- 
gli prowadzić  handel.  Zobowiązywano  się:  ute  na- 
kładać na  nich  nadmiernych  opłat,  mała  tolta; 
nie  pociągać  do  odpowiedzialności  wszystkich  C-dw 
za  długi  jednego  a  nich,  jak  było  przedtem;  nie 
zabierać  na  rzecz  państwa  spadku  pozostałego 
po  C-n,  w  razie  jego  śmierci  {jua  albinagii, 
droit  d'aubaine),  ale  poprzestawać  na  pewnej 
tylko  opłacie  od  wywożonego  majątku  itp.  W  nie- 
Ictórych  krajach,  jak  np.  w  Anglii,  już  w  Magna 
Charta,  prawie  zasadnicsem  kraju,  były  przyzna- 
ne niektóre  prawa oudzoaiemsldm  gościom;  win- 
nych długo  jeszcze  opierały  się  one  na  przywile- 
jach. Po  wojnach  krzyżowych  spotykamy  pewien 
zwrot  w  rozwoju  historycznym  stanowiska  pra- 
wnego C-ów.  Miasta  bowiem,  które  dawniej  z  wiel- 
ką gotowością  przyjmowały  u  siebie  C-ów,  widsąe 
w  nich  źródło  swej  własnej  siły  i  zamożności,  n- 
ozęły  patrzeć  na  nich  a  pewną  niechęcią,  tra  a^ 
obawiały  niebezpiecznej  z  ich  strony  konkurencyi. 
Z  tego  powodu  ustanawiały  one  różne  wagl^ara 
nich  ograniczenia.  Tak  np.  zabraniano  im  pro- 
wadzić handel  detaliczny,  albo  handel  między  go- 
ściem i  gościem,  lub  dopełniać  tranzakoyj  han- 
dlowych z  miesskańcami  kraju  zewnątrz  miasta, 
w  którem  przebywali.  Obcym  rzemieślnikom  za- 
braniano pracować  bezpośrednio  dla  mieszczan, 
albo  wyroby  swoje  przedawaó  w  mieście,  a  wy- 
jątkiem czasu  jarmarku.  Byli  oni  zobowiązywani 
do  zamieszkiwania  w  pewnych  tylko  dozwolonych 
im  częściach  miasta,  w  t.  z.  faktory  ach.  Nie- 
kiedy C-y,  awłaszoza  na  Wschodaie,  sami  ae  waglę- 
dów  bezpieczeństwa  urządzali  takie  faktorye,  oto- 
czone murami  i  zaopatrzone  w  inne  środki  obra- 
ny. W  miastach,  w  których  nie  było  takich  fa- 
ktoryj,  cudzoziemscy  kupcy  starali  się  zamieszki- 
wać oddzielne  domy,  w  których  prowadzili  swoje 
gospodarstwo.  Jeżeli  zaś  i  takich  domów  nie  by- 
ło, zatrzymywali  się  w  gospodach  u  obywateli  mia- 
sta, którzy  po  większej  części  obok  tego,  że  dostar- 
czali im  środków  utrzymania,  pełnili  jeszcze  wzglę- 
dem nich  obowiązki  pośredników  handlowych,  ma- 
klerów. Pod  względem  odpowiedzialności  sądowe| 
C-y  ulegali  wogóle  za  przestępstwa  Jurysdykoyi 
sądów  karnych  krajowych.  W  sporach  cywilnych, 
wynikłych  tylko  między  nimi,  podlegali  swoim 
własnym  sądom  kunsulów  lub  starszych.  W  razie 
znów  wyniknięcia  sporu  między  krajowcem  a  cu- 
dzoziemcem postępowanie  było  rozmaite,  stoso- 
wnie do  tego,  ozy  sądy  krajowe  zasługiwały 
na    większe    uznanie   i  ozy    cudzoziemscy    goście 
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sdobyli  sobie  bardaiej  uprzywilejowane  stanowisko. 
Piiez  całe  jednak  Wieki  Średnie  wogóle  C-y  prie- 
bywali  w  obcym  kraju  tylko  czasowo,  nie  osiedla- 
jąc się  na  stałe;  byli  oni  tylko  gośćmi  we  wła- 
ściwem  tego  słowa  znaczeniu.— III.  Od  XVII  wszak- 
że wieku  zaszła  pod  tym  względem  pewna  prze- 
miana. Wielu  zbiegów  religijnych,  unikając  prze- 
śladowania we  własnej  ojczyźnie,  przenosiło  się  do 
innych  krajów,  z  początku  tylko  na  mieszkanie, 
a  następnie  już  dla  zyskania  w  nich  praw  oby- 
watelstwa. Rozmaite  znów  rządy  pod  wpływem 
pojęć  populacyonistycznych,  starały  się  powiększyć 
ludność  krajową,  a  do  celu  tego  zamierzały  dojść 
sa  pomocą  przyciągnięcia  kolonistów  z  obcych  kra- 
jów, którym  nadawały  rośne  prawa  i  przywileje. 
Tak  np.  Prusy  po  uchyleniu  edyktu  nantejskiego 
w  1685  rokn  przyciągały  francuskich  hugonotów, 
w  Austryi  Toleranz  Patent  zapewniał  takie  pra- 
wa protestantom,  przesiedlającym  się  do  tego  kraju, 
jakich  byli  pozbawieni  właśni  poddani.  W  Rossyi 
Ukaz  z  d.  22  lipca  1763  roku  wzywał  kolonistów 
wszelkich  narodowości,  z  wyjątkiem  żydów,  do 
osiedlania  się  w  granicach  Państwa  Rossyjskiego. 
Prócz  tego  i  miasta  z  roiKojem  handlu  zaczęły 
pozbywać  się  dawniejszej  niechęci  do  kupców  ob- 
cych. Do  tego  przyczyniła  się  test  i  teorya  wol- 
nego handlu  i  nadzwyczajny  rozwój  stosunków 
międzynarodowych  ekonomicznych,  dzięki  ułatwio- 
nym środkom  komunikacyi  i  od  stosunków  tych  t&- 
dne  ucywilizowane  państwo  nie  mogło  się  uchylić. 
\V' skutek  tego  wszystkiego  wyrobiło  się  dążenie 
zastosowania  i  do  C-ców  zasady,  która  zdobyła 
sobie  uznanie  w  czasie  rewolacyi  francuskiej  wzglę- 
dem krajowców,  mianowicie:  równości  w  obliczu 
prawa.  Pod  wpływem  tego  zaczęto  znosić  ogra- 
niczenia, jakim  ulegali  Gy  w  Wiekach  Średnich, 
a  zarazem  i  szczególne  przywileje,  z  których  ko- 
rzystali. We  Francy!  np.  dekret  zgromadzenia 
ustawodawczego  z  d.  8  kwietnia  1790  r.  snosił  zu- 
pełnie droit  d'aubaine,  a  dekret  z  6  sierpnia 
1791  r.  nadał  C-om  prawo  spadkowania  we  Fran- 
oyi.  Kodeks  cyw.  francuski  w  określeniu  praw 
Ców  przyjął  wogóle  zasadę  wzajemności  (art.  762 
i  912  Kodeks  Cywilny).  Takie  poglądy,  przychyl- 
ne wogóle  dla  C  ów,  były  panującemi  do  drugiej 
połowy  XIX  wieku.  W  tym  jednak  czasie  pod 
wpływem  rozmaitych  przyczyn,  częścią  politycz- 
nych, przeważnie  zaś  ekonomicznych,  zaczęły  dobi- 
jać się  uznania  i  inne  dążności.  Wskutek  tego 
w  różnych  państwach  pozaprowadzano  ogranicze- 
nia C  ów,  mające  na  celu  uchronienie  społeczeń- 
stwa od  pewnych  klas  ludzi,  grożących  mu  nie- 
bezpieczeństwem, albo  zabezpieczenie  go  od  gro- 
źnej ekonomicznej  konkurencyi  cudzoziemskich  ro- 
botników. Tak  np.  w  Stanach  Zjednoczonych, 
w  których  tak  długo  emigranci  z  innych  krajów 
byli  przyjmowani  z  otwartemi  rękami,  w  ostatnich 
czasach  ukarały  się  prawa,  mające  na  celu  powstrzy- 
manie albo  nawet  znpełne  odwrócenie  przypływu 
kolonistów.  Prawa  i  d.  6  maja  1882  r.,  5  lipca 
1884  r.,  w  celu  zabezpieczenia  robotników  amery- 
kańskich oi  konkurencyi    tanich    robotników  chiń- 
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skich,  zabroniły  im  immigracyi.  Tak  samo  prawo 
z  26  lutego  1886  r.  ustanowiło  różne  ograniczenia 
względem  robotników  przybywających  z  Europy, 
prawo  zaś  z  8  sierpnia  1882  r.  zabroniło  immigro- 
wać  skazanym  na  karę,  obłąkanym  i  idyotom. 
Podobne  prawa  wydano  również  w  Kanadzie  i  Au- 
stralii przeciwko  Chińczykom. — IV.  Pod  wzgrędem 
stanowiska  prawnego  G-ów  można  powiedzieć,  iż 
obecne  prawodawstwo,  wogóle  mówiąc,  zapatnqe 
się  przychylniej  na  przypływ  G-ów,  immigracyę, 
aniżeli  na  opuszczanie  kraju  przez  własnych  oby- 
wateli, emigracyę.  Każde  państwo  jednak  uważa 
za  swoje  prawo  oznaczać  warunki,  na  jakich  C-om 
dozwala  i^stępu  na  swoje  terrytoryum,  bądź  samo- 
dzielnie, bądź  wskutek  porozumienia  się  z  innemi 
państwami,  traktatów  z  niemi  zawieranych.  Po- 
mimo to,  że  ulepszone  środki  komunikacyi  ułatwi- 
ły znakomicie  przenoszenie  się  z  miejsca  na  miej- 
sce i  powiększyły  w  niebywałych  dotąd  rozmia- 
rach ruch  pasażerski,  stosunki  handlowe  między- 
narodowe, a  nawet  towarzyskie,  państwa  jednak 
nie  trzymają  się  bezwarunkowo  zasady  gościn- 
ności, ale  tej,  że  mogą  niedopuścić  C  ów  na  swo- 
je terrytoryum,  jeżeliby  obecność  ich  groziła  pe- 
wnemi  niekorzystnemi  następstwami  Inb  niebezpie- 
czeństwem. Oznaczają  one  warunki,  na  jakich  do- 
stęp C-ów  i  pobyt  ich  w  pewnym  kraju  jest  dozwo- 
lony, a  w  razie  niezadosyćuczynienia  tym  warunkom 
C.  może  być  za  granicę  wydalonym.  Wogóle  obecnie 
w  państwach  europejskich  niema  przymusu  pasz- 
portowego. Wyjątkowo  przymus  taki  został  za* 
prowadzony  w  Niemczech  na  mocy  rozporządzenia 
z  25  maja  1888  r.  względem  podróżnych,  przy- 
bywających przez  granicę  francuską;  oprócz  paszportu, 
ustanowiono  wówczas  także  niektóre  obostrzenia  re- 
gulujące pobyt  wszystkich  C-ów  w  Alzacyi  -  Lota- 
ryngii. Tak  samo  w  Rossyi,  według  ustawy  pasz- 
portowej, C-y  mogą  przebywać  tylko  na  mocy 
paszportu,  poświadczonego  przez  właściwą  russką 
missyę  dyplomatyczną.  W  poświadczenia  tem  na 
paszportach  dla  żydów  winna  być  wzmianka,  że 
służy  on  tylko  do  miejsc  stałego  zamieszkania 
żydów.  W  Stanach  Zjednoczonych,  oprócz  powy- 
żej przytoczonych  ograniczeń,  nałożona  została  na 
wszystkich  przybywających,  z  wyjątkiem  ducho- 
wnych i  turystów,  opłata  po  5  doi.  od  osoby. 
Prócz  tego  we  wszystkich  europejskich  konsula- 
tach Stanów  Zjednoczonych  urządzona  została  służ- 
ba lekarska,  obowiązana  pilnować,  aby  osoby  pod- 
ległe chorobom  zaraźliwym  nie  udawały  się  w  cha- 
rakterze emigrantów  do  tego  kraju. — V.  W  czasie 
pobytu  swego  w  kraju,  do  którego  przybyli, 
G  y  ulegają  pewnemu  nadzorowi  ze  strony  polioyi 
miejscowej.  Nadzór  ten  jednak  nie  ma  nic  wspól- 
nego z  dozorem  policyjnym,  któremu  ulegają  pewne 
kategorye  przestępców  w  wypadkach,  przez  prawo 
karne  przewidzianych.  Dla  tego  nie  można  mie- 
szać jednego  z  drugim.  Tutaj  należą  przepisy, 
określające  stanowisko  G-a  w  czasie  pobytu  jego 
w  kraju,  dopóki  nie  uzyskał  naturalizaoyi,  np.  upo- 
ważnienie do  obrania  zsmieszkania,  autorisation 
h  ćtabllr  le  domicile,  admission  &  domi- 

64 


Wyrazy  nienmieszczone  pod  C  znajdują  się  pod  K, 


Digitized  by 


Google 


Cndsoziemieo. 


oile,  podług  dekretu  francuskiego  z  2  paździer- 
nika 1888  r.  Tutaj  należą  tei  priepisy,  na  mooy 
któryoh,  w  oeln  ułatwienia  sobie  prowadzenia 
aktów  stanu  oywilńego,  władze  kraju,  w  którym 
C.  przebywa,  obowiązane  są  lawiadamiaó  władze 
krajn,  z  którego  pochodzi,  o  wszelkich  zmianach 
zaszłych  w  jego  stanie  cywilnym.  Tak  na  mocy 
traktatu  z  11  maja  1886  r.  Włochy  i  Szwajcarya 
zobowiązały  się  wzajemnie  dostarczać  sobie  aktów 
urodzenia,  małieństwa,  lub  śmierci  poddanych 
drugiego  kraju.  Akty  takie  poddanych  włoskich 
w  Szwajcaryi  komunikowane  są  posłowi  włos- 
kiemu w  Bemie,  a  poddanych  szwajcarskich  we 
Włoszech — posłowi  szwajcarskiemu  w  Rzymie.  Ta- 
kiź  traktat  zawarty  został  między  Włochami  i  Da- 
nią 20  maja  1889  r.  Ma  się  rozumieć,  ii  C-y, 
przebywający  w  obcym  kraju,  obowiązani  są  do- 
pełniać meldunków  policyjnych,  o  ile  te  przez  pra- 
wa miejscowe  są  wymagane.  W  niektórych  kra- 
jach zaprowadzone  zostały  ściślejsze  co  do  tego 
przepisy.  We  Francyi  dekret  z  2  paźdz.  1888  r. 
postanowił,  Ae  każdy  nie  upoważniony  do  zamiesz- 
kania C,  non  admis^  domicile,  jeżeli  chce  we 
Francyi  zamieszkać,  winien  w  ciągu  dni  14  po  przy- 
bycia, złożyć  stosowne  oświadczenie  w  urzędzie 
mera.  W  oświadczeniu  tern  winien  podać  swoje 
nazwisko,  imię,  zawód,  środki  do  życia,  oraz  wiek, 
pochodzenie  i  t  p.,  swoje  i  swojej  rodziny.  Przy- 
tem  wioien  złożyć  paszport,  jeżeliby  zaś  go  nie  po- 
siadał, może  otrzymać  od  prefelcta  pewną  zwłokę. 
Podobne  przepisy  zostały  wydane  w  Niemczech  dla 
Alzacyi  •  Lotaryngii  25  maja  1888  i  5  lutego  1891 
r.  W  Rossyi  C,  oprócz  przedstawienia  paszportu, 
winien  wykupić  bilet  na  zamieszkanie. — VI-  Pod 
względem  używania  praw  przez  C-ów  w  obcym 
kraju,  w  którym  przebywają,  można  powiedzieć, 
iż  w  krajach  ucywilizowanych  używanie  to  opiera 
się  na  zasadach,  wyprowadzonych  z  filozofii,  albo 
8  prawa  narodów.  Wskutek  tego  każdy,  czy  krajo- 
wiec, czy  C,  ożywa,  wogóle  mówiąc,  tych  samych 
praw  cywilnych,  może  nabywać,  posiadać  majątek, 
dla  obrony  jego  udawać  się  pod  opiekę  zwykłych 
sądów  cywilnych  i  t.  d.  Wyjątek  od  tego  może 
być  wtedy,  kiedy  w  kraju  C-a  odmawiają  pewnych 
praw  obywatelom  tego  kraju,  gdzie  on  przebywa, 
wskutek  czegoM  jemu  także  na  mocy  retorsyi  można 
odmówić  używania  takich  samych  praw.  Przeciwnie, 
Jeżeli  pewne  prawa  wypływają  ze  stosunku  prawno- 
politycznego państwa  do  jego  obywateli,  widooznem 
jest,  iż  C-y  z  praw  takich  nie  mogą  korzystać. 
Wskatek  tego  nie  mogą  wstępować  do  służby  pu- 
blicznej, brać  udziału  w  wyborach  politycznych  lub 
gminnych  i  t.  p.  Z  drugiej  strony,  nie  ulegają  obo- 
wiązkom, ciążącym  na  obywatelach  pewnego  kra- 
ju, np.:  nie  mogą  być  pociągani  do  służby  woj- 
skowej. Za  popełnione  znów  przestępstwo  C-y 
odpowiadają  na  równi  z  krajowcami  przed  sądami 
krajowemi  i  na  podstawie  praw  karnych  krajo- 
wych.— VII-  Stosunek  prawny  C-a  do  państwa, 
w  którem  przebywa,  może  ustać  w  rozmaity  spo- 
sób, mianowicie  dobrowolnie,  albo  przymusowo. 
W  pierwszy  sposób  ustaje  wtedy,  kiedy  C.  dobro- 
wolnie opuszcza  kraj,  przenosząc   się  gdzie  indziej. 


Takie  dobrowolne  opuszczenie  winno  mu  być  za- 
wsze doswolonem,  gdyż  nie  łączy  go  z  tym  krajem 
żaden  węzeł  polityczny.  Ma  się  rozumieć,  iż  w  każ- 
dym razie  powinien  wypełnić  zobowiązania,  któ- 
re mógł  zaciągnąć  w  czasie  swego  pobytu  w  tym 
krajn,  np.;  zapłacić  kary  pieniężne,  jeżeli  były  od 
niego  przysądzone,  opłaty  przypadające  od  njdgo 
za  leczenie  w  szpitala  lub  inne  t.  p.  Przymusowe 
znów  opuszczenie  kraju  może  być  także  dwojakie, 
mianowicie: wydanie,  albowydalenie. Wydanie 
ma  miejsce  wtedy,  kiedy  C.  w  innym  kraju  popełnił 
przestępstwo  i  władza  tego  kraju  domaga  się  wy- 
dania go  w  celu  pociągnięcia  do  odpowiedzialności 
sądowej.  Wypadki,  w  których  wydanie  może  lab 
winno  nastąpić,  określone  są  w  traktatach  lub  kon- 
wenoyach,  zawartych  między  różnemi  państwami. 
Wydalenie  mów  może  nastąpić,  kiedy  władza  te- 
go kraju,  w  którym  0.  przebywa,  uważa  dalszy 
jego  pobyt  za  niebezpieczny,  lub  grożący  niedogodne- 
mi  następstwami.  Państwo  wydalać  może  C-ów  nawet 
tłumnie,  np.:  jeżeli  wybnohnęła  wojna  z  państwem, 
którego  C-y  są  poddanymi.  C.  może  też  być  wy- 
dalonym 8  kraju  w  drodze  sądowej,  jeżeli  na  to 
skazany  został  prsez  sądy  krajowe.  I  w  tym  wy- 
padku wydalenie  może  być,  albo  samoistną  karą, 
albo  następstwem  innej  kary,  na  którą  skazany 
został  C.  Ma  się  rozumieć,  iż  C ,  w  ten  sposób 
wydalony,  ulega  karze  za  powrót  do  kraju  bei  po- 
zwolenia właściwej  władzy.— VIII.  W  Polsce  w  Śre- 
dnich wiekach  C-y  byli  przyjmowani  z  wielką  go- 
ścinnością. (Ob.  C-y  w  dawnej  Polsce).  Do- 
wodem tego  mogą  być  osadnicy  niemieccy,  którzy, 
przybywając  do  Polski  i  osiedlając  się  w  miastach, 
rządzili  dę  swemi  prawami,  tudzież  żydzi,  którzy, 
chroniąc  się  od  prześladowania  na  Zachodzie  Euro- 
py, uciekali  do  Polski  i  otrzymywali  tu  rozmaite 
prawa  i  przywileje.  Ci  jednak  C-y,  Ictórzy  przy- 
bywali tylko  na  krótki  czas,  podlegali  pewnym 
ograniczeniom,  zwykłym  w  Średnich  Wiekach.  Tak 
np.:  wywożąc  majątek  z  kraju,  obowiązani  byli 
uiścić  na  neoi  skarbu  pewną  opłatę,  na  mocy 
jus  detraotus,  gabella.  Opłata  ta  wynosiła 
lOO/o  i  przetrwała  aż  do  XIX  w.  Najprzód  była 
zniesiona  względem  poddanych  saskich  na  mocy 
dekretu  z  12  czerwca  1810  r.,  a  następnie  wsglę- 
dem  poddanych  innych  krajów,  bądź  na  mocy 
speoyalnych  rozporządzeń  prawodawczych,  bądź 
skutek  konwencyj  zawartych  z  różnemi  rządami. 
Ostatnim  aktem  prawodawczym,  odnoszącym  nię 
do  tego,  było  postanowienie  Rady  administracyj- 
nej z  4/16  września  1861  r.  znoszące  tę  opłatę  od 
poddanych  księstwa  Sasko-koburskiego.  Tak  sa- 
mo zostało  zniesione  jus  albinagil,  droitd*aii- 
baine,  opłata  od  spadku,  najprzód  względem  pod- 
danych księstw  Parmy,  Placencyi  i  Owastalli  na 
mocy  dekretu  z  25  maja  (6  czerwca)  1820  r., 
a  ostatecznie  względem  poddanych  rumuńskich,  na 
mocy  konwencyi  z  5  stycznia  1877  r.,  i  hiszpań- 
skich, na  mocy  konwencyi  z  11  marca  tegoż  roku. 
Jeszcze  i  w  XIX  w.  C-y,  przybywający  do  król.  Pola. 
z  zamiarem  osiedlenia  się  w  niem,  mieli  zapewnio- 
ne różne  przywileje.  Tak  np.:  dekrut  z  20  marca 
1809    r.    uwalniał    rzemieślników    lub     rolników 
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I  oboyoh  krajów  na  lat  sze&ó  od  wszelkich  opłat 
i  cięterów  publicznych,  a  rolników,  osiadających 
na  pustych  gruntach  narodowych— na  ta\aż  przeciąg 
ozasn  od  czynszów,  należnych  z  tych  gruntów. 
Tacy  osadnicy  byli  też  wraz  z  dziećmi  uwolnieni 
od  obowiązku  służby  wojskowej.  Dekret  z  29 
styosnia  1812  r.  uwalniał  rzemieilników,  fabry- 
kantów i  rolników,  przybywających  z  zagranicy,  od 
opłaty  cła  od  inwentarzy  i  ruchomości.  Dekret  z  80 
października  1812  r.  rozszerzył  te  przywileje  i  do 
żydów,  pod  warunkiem,  aby  zobowiązali  się  prowa- 
dzić przynajmniej  prsei  pięć  lat  jedno  z  wymie- 
nionych w  nim  rzemiosł.  Przywileje  C-ów,  osie- 
dlających się  w  kraju,  były  jeszcze  określone  w  po- 
stanowieniach z  2  marca  1816,  3  maja  1817,  4 
maja  1819  i  28  kwietnia  (10  maja)  1838  r.,  ale 
ostatecznie  zostały  zniesione  przez  Uchwałę  Komitetu 
do  spraw  król.  Pols.  z  31  sierpnia  1867  r.  Obecnie 
stosunki  prawne  C-ów  w  kraju  są  określone  głó- 
wnie przez  kodeks  oyw.  z  1825  r.  Podług  tego, 
prawa  policyjne  i  bezpieczeństwa  obowiązują 
wszystkich,  przebywających  w  kraju  (art.  8).  Wsku- 
tek tego  krajowcy  i  Cy  jednakowo  ulegają  prze- 
pisom ustaw  karnych  i  postępowania  sądowego 
karnego.  Tak  samo  wszelkie  niernqhomości,  po- 
siadane pi  zez  C-ów,  ulegają  ogólnym  prawom  kra- 
jiłwym.  W  życiu  prawno  -]  cywilnem  C-y  uży- 
wają, tak  jak  krajowcy,  praw  cywilnych,  z  niektó- 
remi  tylko  ograniczeniami,  mianowicie,  że  nie  mo- 
gą byó  przypuszczeni  do  dobrodziejstwa  odstąpie- 
nia dóbr,  że  nie  mogą  byó  ani  opiekunami,  ani 
członkami  rad  familijnych  nad  krajowcami,  z  wy- 
jątkiem własnych  dzieci  i  dalszych  zstępnych. 
Nie  mogą  też  byó  świadkami  przy  sporządzaniu 
aktów  urzędowych.  Kodeks  cyw.  jednak,  opiera- 
jąc się  na  zasadzie  wzajemności,  stanowi,  iż  jeże- 
liby poddani  kr.  Pols.  byli  w  którym  kraju  ogra- 
niczeni w  używaniu  praw  cywilnych,  w  takim  ra- 
sie i  poddani  tegoż  kraju  winni  ulegać  takim  sa- 
mym ograniczeniom  w  Królestwie  (art.  11).  W  każ- 
dym razie  prawa  Gów  mogą  być  określone  w  tra- 
ktatach, zawartych  z  odpowiędniemi  rządami.  Stąd, 
że  C-y  używają  wogóle  praw  cywilnych  na  równi 
z  krajowcami,  wypływa,  że  mogą  posiadać  mają- 
tek w  król.  Pold.  nawet  nieruchomy,  sporządzać 
00  do  tego  akty  urzędowe,  występować  w  sądach 
w  obronie  swych  praw,  bądź  w  charakterze  powo- 
da, bądź  pozwanego.  C,  nawet  w  Królestwie  nie 
mieszkający,  może  być  pociągany  przed  sądy  kra- 
jowe o  M^konanie  zobowiązań  w  Królestwie  zacią- 
gniętych. Jeżeli  zobowiązania  takie  były  zacią- 
gnięte za  granicą,  może  być  pociągniętym  przed  są- 
dy krajowe  wtedy  tylko,  gdy  sam  w  kraju  prze- 
bywa, lub  majątek  jego  w  kraju  się  znajduje  (art. 
13).  W  każdym  razie  C,  występujący  przed  sądy 
krajowe  w  charakterze  powoda  przeciwko  krajowco- 
wi, winien  stawić  rękojmię,  że  wynagrodzi  kosz- 
ta, szkody  i  stracone  korzyści.  Wyjątek  od  tego 
stanowią  sprawy  handlowe,  tudzież  te  wypadki, 
w  których  C.  posiada  wkrajn  majątek  nieruchomy,  albo 
zakład  przemysłowy,  wystarczający  na  zabezpie- 
czenie takiego  wynagrodzenia  (art.  15  K.  C). 
W    ostatnich   czasach  jednak  C-y  ulegli  znacznym 


ograniczeniom  w  używania  praw  cywilnych  na  mo- 
cy Ukazu  z  14  marca  1887  r.  Według  tego  Uka- 
zu C-y  w  dziesięciu  guberniach  król.  Pols.,  a  także 
w  guberniach:  Bessarabskiej,  Wileńskiej,  Witebsldej, 
Kowieńskiej,  Kurlandzkiej,  Wołyńskiej,  Kijowskiej, 
Podolskiej,  Mińskiej  i  Liflandzkiej,  nie  mogą  na- 
bywać jakimkolwiek  sposobem  nieruchomości, 
a  także  prawa  użytkowania  i  używania  nierucho- 
mości, a  nawet  prawa  dzierżawy.  W  król.  Polsk. 
nie  mogą  nawet  zarządzać  majątkami,  znajdująoe- 
mi  się  poza  obrębem  miast.  Mogą  pożyczać  na 
zastaw  nieruchomości,  ale  nie  mogą  być  zaspokoje- 
ni z  nich,  to  jest,  że  nie  mogą  stać  się  nabywcami 
w  rasie  sprzedaży  przymusowej.  Dziedziczyć  mogą 
zewnątrz  miast  i  portów  z  temi  ograniczeniami, 
a)  że  dziedziczą  podług  prawa  w  linii  prostej 
wstępnej  i  zstępnej,  a  także  małżonkowie,  jeżeli 
spadkobiercy  osiedlili  się  w  Bossyi  przed  tym  Uka- 
zem, b)  w  przeciwnym  razie  spadkobierca  z  prawa 
obowiązany  jest  w  ciągu  trzech  lat  prawa  swoje 
prsedać  russkiemn  poddanemu.  Jeżeliby  C.  nie 
uczynił  tego,  majątek  spadkowy  winien  być  za- 
sekwestrowany  i  przedany  praes  publiczną  lioyta- 
cyę  w  rsądaie  gnbernialnym,  summa  zaś  ze  sprze- 
daży otrzymana  winna  być  C-i  wydana.  Wszystkie 
umowy,  zdziałane  na  obejście  tego  prawa,  uważa- 
ne są  za  nieważne  i  mogą  być  na  drodze  sądowej 
za  talde  uznane,  na  żądanie  gubernatora  lub  ge- 
nerał -  gubernatora.  Pod  względem  prawa  wstępo- 
wania C-ów  do  służby  publicznej,  Ustawa  o  służbie 
cywilnej  z  10  marca  1U59  r.  stanowi,  że  mogą  być 
do  niej  dopuszczeni  tacy  C-y,  którzy  po  złożeniu 
egzaminów,  przepisanych  dla  służby  lekarskiej 
w  Królestwie,  otrzymali  stopnie  lekarskie,  wetery- 
naryjne i  farmaceutyczne,  a  także  tacy,  którzy  obrali 
sobie  zawód  naukowy,  górniczy,  mechaników,  maj- 
strów, albo  w  wydziale  sztuk  pięknych.  Tacy  C-y 
jednak  mogą  być  przeznaczani  tyUio  do  tymczasowe- 
go sprawowania  obowiązków,  prerogatyw  zaś 
służby  rzeczywistej  nie  prędzej  mogą  używać,  aż 
dopiero  po  nabycia  praw  stałych  mieszkańców  Kró- 
lestwa. Prócz  tego  Ukaz  z  19  lutego  (2  marca) 
1864  r.  pozwolił  przyjmować  do  urzędowania  we 
władzach  włościańskich  tych  C-ów,  którzy  specyalnie 
zajmowali  się  już  regulaoyą  stosunków  włościań- 
skich.— Bibl.  Demangeat  .Histoire  de  la  condition 
civile  des  ótrangers  en  France  dana  Tancien  et  le 
nouTcau  droit"  (1844);  Sapey  .Les  ótrangers  en 
France"  (1844);  Le  Sueur  et  Dreyfus  ,La  natio- 
nalltó,  Commentaire  de  la  loi  du  26  juin  1889* 
(1890);  Taillandier  „Manuel  formulaire  de  la  natu- 
ralisation  et  des  obligations  des  ótrangers  en  France* 
(1890);  Feraud-Giraud  .Droit  d'e3:pnlBion  des  ótran- 
gers*  (1889);  Stoerk  .Staatsunterthanen  und  Frem- 
de'  w  Holtzendorfa  .Handbuoh  des  Yólkerreohts"; 
Stengel  „Niederlassung*  w  Stengla  „WSrterbuch  des 
deutsohen  Yerwaitungsreohts*  (T.  II  str.  163);  Błock 
„Dictionnaire  de  Tadm.  fr.  1890"  (str.  1076);  Ehren- 
berga  .Fremdenreoht*  i  Stoerka  .Fremdenpolizei* 
w  „Handworterbaoh  der  Staatswissensehaften*  (1891 
str.  679).  ^  " 

Cudzozlenioy  wdawn ej  Polsce.  W  dokumen- 
tach polskich  średniowiecznych   C-ów  głównie  kn- 
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poów  sBgranioilnyoh,  przybywających  do  kraju  dla 
handlu,  nazywano  gośćmi  (b  o  b p  i  t  e  b).  Brali  ich  ksią- 
żęta w  szczególniejszą  swoją  opiekę.  Konrad,  ksiąitę 
mazowiecki,  zapewnia  im  te  same  prawa  (prawdo- 
podobnie pod  względem  sądownictwa),  co  rycerzom. 
Byli  i  śród  ludności  wiejskiej  przybysze  (advenae), 
t.  j.  ludzie  obcy,  napływający  do  kraju  dia  zarob- 
ku. Przywilejem  Bolesława  z  r.  1260  przychodnie 
tacy,  w  dobrach  klasztoru  wąchockiego  przebywa- 
jący, nie  podlegali  jurysdykoyi  kasztelańskiej  i  wo- 
jewodzińskiej,  lecz  tylko  sądowi  księda.  Obowią- 
zywały w  dawnem  prawie  polskiem  przepisy  wzglę- 
dem Ców  wyjątkowe,  główniejsze  następujące: 
C,  niemający  indygenatu,  t.  j.  obywatelstwa  pol- 
skiego, nie  mogii  obejmować  urzędów,  piastować 
funkoyj  poselskich,  trzymać  królewszczyzn  i  zamków, 
nabywać  dóbr  nemskioh,  otrzymywać  kaduków.  We- 
dług statutu  a  1 588,  ci,  którzyby,  dostawszy  dygni- 
tarstwa  lub  zamki,  upomnieni,  takowych  nie  po- 
rzucili, podlegali  konfiskacie  dóbr  i  infamii.  Zy- 
gmunt III  zobowiązał  się  nie  dawać  żadnemu  C-owi 
opatrzeaia  bez  zezwolenia  senatu.  Według  kousty- 
tucyi  z  r.  1669  nie  ma  więcej  C>ów  przy  boku 
królewskim  zostawać,  nad  osób  sześć;  niewolnoioh 
było  nikomu  sprowadzać  na  elekoyę.  C-y,  nie  osie- 
dli w  mieście,  nie  mieli  prawa  prowadzić  handlu; 
nie  wolno  im  było  wywozić  z  kraju  majątku  pod 
karą  konfiskaty,  z  wyjątkiem  Krakowa,  Poznania, 
Lwowa  i  Wilna,  gdzie  tylko  dziesiątą  część  obowią- 
zani byli  składać  na  korzyść  miasta.  Nie  mieli 
prawa  bydła  kupować  na  innych  miejscach,  tylko 
na  jarmarkach  pogranicznych;  towary  obowiązani 
byli  zbywać  w  miejscach  składowych,  dróg  zwy- 
czajnych nie  mijając.  Spadek  po  cudzoziemcu,  bez- 
potomnie i  beztestamentowo  zmarłym,  stawał  się 
kadukiem  i  przechodził  na  skarb  królewski;  kon- 
stytuoya  z  roku  1768  pozwoliła  sukcesorom  po- 
szukiwać do  lat  trzech  za  opłatą  dziesiątej  czę- 
ści miastu  lub  panu  miejsca,  w  którem  niebosz- 
czyk mieszkał.  Sukcessye  zagraniczne  temu  podle- 
gały prawu,  z  pod  którego  pochodził  cudzoziemiec, 
zgłaszający  się  do  spadku.  Zapewniało  prawo 
C-om  jak  najszybszy  wymiar  sprawiedliwości.  Kon- 
Btytucya  z  r.  1768  sprawy  o  sumy  C-ów,  nieobec- 
nych w  kraju,  zalecała  Komissyi  Skarbowej  sądzić 
jak  najprędzej.  Według  statutu  litewskiego  dla  C-ów, 
zwłaszcza  kupców,  w  każdym  czasie  sąd  był  go- 
towy: w  dobrach  królewskich  starosta  lub  dzier- 
żawca, w  prywatnych  dziedzic,  w  stolicy  sąd  po- 
toczny, t.  j.  zasiadający  stale,  sprawiedliwość  wy- 
mierzał. Według  art.  IV  ustawy  z  r.  1791,  „każ- 
dy człowiek  do  państw  Rzeczypospolitej  nowo  z  któ- 
rejkolwiek strony  przybyły  lub  powracający,  jak 
tylko  stanie  nogą  na  ziemi  polskiej,  wolnym  jest 
zupełnie  użyć  przemysłu  swego,  jak  i  gdzie  otice; 
wolny  jest  czynić  umowy  na  osiadłość,  robociznę 
lub  czynsze,  jak  i  dopóki  się  umówi;  wolny  jest 
osiadać  w  mieście  lub  na  wsiach;  wolny  jest  miesz- 
kać w  Polsee,  lub  do  kraju,  do  którego  zechce,  po- 
wrócić, uczyniwszy  zadosyć  obowiązkom,  które  do- 
browolnie na  siebie  przyjął*.  —  Ob.  Hubę:  , Prawo 
polskie  w  wieku  XIII".    ,Volumina  legum";  Statut 


litewski;   Burzyński    .Prawo  polskie  prywatne"  (t. 
I  str.  477).  w-.a. 

Cudzysłowem  nazywamy  dwa  znaki  piśmienne 
„...",  z  których  każdy  składa  się  z  dwóch  obok 
siebie  położonych  przecinków,  używane  w  piśmie 
i  druku  dla  uwydatnienia  wyrazów  obcych,  przy- 
toczonych wiernie  wśród  tekstu  samego  pisana, 
który  je  przywodzi.  Pierwszy  z  tych  znaków  (.) 
kładzie  się  na  początku  przytoczonych  wyrazów, 
u  dołu  wiersza,  drugi  zaś,  zamykający,  po  ostatnim 
obcym  wyrazie  u  góry  ("j;  np.  Chrystus  rzekł  do 
faryzeuszów:  „jesteście  podobni  grobom  pobiela- 
nym*. Mai  XXIII,  27.  Jeżeli  przywiedzione  sło- 
wa obce  stanowią  ustęp  obszerniejszy,  to  nieraz 
dla  wyraźniejszego  uwydatnienia  ich  odrębności, 
pierwszy  znak  C-u  („)  powtarza  się  na  początku 
każdego  wiersza  tego  ustępu,  aż  do  jego  zamknię- 
cia. Nadto  C-u  używamy  i  wtedy,  gdy  do  słów 
własnych  wplatamy  pewien  szczególny  wyraz  lub 
wyrażenie,  bliżej  je  omawiając;  np.:  Często  i  w  naj- 
lepszej rzeczy  znajdzie  się  jakieś  „ale*.  Doświad- 
czenie uczy,  że  .jakoś  to  będzie*  zgubiło  niejedne- 
go.—Spółcześni  pisarze  zamiast  zwykłych  znaków 
C-u,  złożonych  z  dwu  przecinków  („ . . .  "),  uży- 
wają nieraz  w  tycbże  celach  dwu  znaków  poje- 
dynczych ('...'),  z  których  pierwszy  ma  postać 
przecinlia  odwróconego  i  kładzie  się  przed  wyra- 
zem u  góry,  drugi  zaś  w  zwykłej  formie  przeoinka, 
położony  po  wyrazie  również  u  góry;  np.:  Dawniej 
zamiast  dzisiejszego  *  wszystek' mówiono  i'pisaiw 
'wszytek*,  a  zamiast  *  ojciec*,  ogólnie  używano 
*  ociec*,  jak  to  w  mowie  ludowej  dotychczas  aię 
jeszcze  przechowało;  i  t.  p.  ^  *■  *• 

Caeaoft  l).  C- jeden  z  największych  i  najsłabiej 
zaludnionych  departamentów  Hiszpanii,  w  dawnej  pro- 
winoyi  Nowej    Kastylii,    zajmuje    wschodnią   część 
wyżyny  środkowej  na  przestrzeni   17  193    km.    D 
(wedłng  najnowszych  danych  urzędowych)  i  w  1887 
liczył  242  024  m-oów,  tj.  zaledwie  14  na  1  km.  G> 
Qraniczy  na  północ  z  dep.  Guadalajara,  na  wschód 
z  dep.    Terruel  i  Walenoyi,   na  południe  z  depart 
Albacete  i  Ciudad  Real,   na  zachód  z  dep.  Madry- 
tu i  Toledo.— Zachodnia  cześć   przedstawia   ftjij- 
nową,  stepową  płaszczyznę,  wzniesioną  średnio    od 
600 — 700  m.,  gdy  tymczasem  północ,  wschód  i  po- 
łudnie wypełnione  są  górami,  które  należą  do  wo- 
dodziałowego Rystematu  iberyjskiego  i  tworzą  kra- 
wędziowe     pasma,    przypierające     do     wewnętra- 
nej  wyżyny.     Wyniosłości  te,  znane  są  ogólnie  pod 
zbiorową  nazwą  Serania  dje  C, a  pojedyncze  jej 
części   leżą    także  i  w  obrębie  sąsiednich  departa- 
mentów Ouadalajara  i  Terruel,   jak  np.  Sierra  Al- 
barraoin.  La  Meiiera  i  Montes    Universales   (1  6 10 
m.).     Na  terrytoryum  depart.  C  znajduje  się:    S-ra 
de    Basouuana,  S-ra  de  Canales  (1  889  m.),    Cerro 
de  S.  Felipe  (1  800  m.),  S-ra  de  Yaldemeca,  Aitoa 
de  Cabrejas   (1  157  m.),   Pic  Ranera   (1401  m). — 
Wszystkie  niemal  te  wynioałośoi  zbudowane  są  osę- 
ścią  z  kredowego,    a  częścią  z  jurajskiego    wapie- 
nia,   miejscami    także   z    pstrego    piaskowca;    pod 
względem  malowniozośoi  należą  do  najpiękniejszych 
w  państwie,  dając  wspaniałe  widoki  gór,  jezior  gór- 
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skioh,  wodospadów,  grot  stalaktytowych  i  i,  p, 
Bzeki  tatejsze  naleią  do  dwóch  alewislr: — Atlanty- 
kowi niene  wody  Tag  przez  lewy  swój  dopływ 
Ooadiela,  oraz  Owadyana  przez  swe  iródłowe  rze- 
ki: Giguela  i  Zancara;  za6  Morzu  Śródziemnemu, 
Jucar,  najważniejszy  strumień  departamentu,  i  le- 
wym Bwym  dopływem  Gabrielem.  Klimat  w  ca- 
łam  tego  słowa  znaczeniu  lądowy;  zimy  ostre  i  dłu- 
gie; lato  w  nitszych  dolinach  i  na  płaszczyźnie  sn- 
che  i  gorące,  w  górach  chłodniejsze. — Orunt  prze- 
ważnie kamienisty,  miejscami  piaszczysty;  wogóle 
mało  urodzajny,  co  objańnia  słabe  zaludnienie  kra- 
ju; zbocza  górskie  pokryte  są  wielkiemi  borami 
iglastemi. — Prodnkcya  rolnicza  zaledwie  wystarcza 
na  potrzeby  krainy;  uprawiają  zboże,  rośliny  strącz- 
kowe, owoce,  nieco  wina;  tylko  uprawa  szafranu 
odbywa  się  na  większą  skalę,  zwłaszcza  w  okoli- 
cach Ban  Clemente  i  Motilla.  Najżyżniejsza  jest 
północna  część  kraju,  zwana  Alcarria.  Hodowla 
owiec  i  nierogacizny,  równie  jak  pszczelnictwo,  kwi- 
tną w  Serranii;  hodowla  koni  i  bydła  zaniedbana. 
Oóry  dostarczają  marmuru,  kryształu  górnego,  że- 
laza, soli  (góra  pod  Minglanilla),  jaspisu  i  gipsu; 
kilka  źródeł  mineralnych.  Przemysł  nieznaczny; 
jest  kilkanaście,  niewielkich  zresztą,  fabryk,  jako  to: 
huty  żelazne  i  szklane,  papiernie,  garbarnie,  tkalnie 
płótna  i  snkna;  przemysł  domowy  ogranicza  się  wy- 
robem przedmiotów  z  drzewa. — Oświata  na  nizkim 
stopniu.  Administracyjnie  dzieli  się  departament 
na  osiem  okręgów:  Belmonte,  Canete,  Cuenoa,  Hue- 
te,  Motilla  del  Palancar,  Priego,  San  Clemente 
i  Tarancon.  Stolicą  jest— 2).  C-  na  lewym  brzegu 
Jucam,  902  m.  na  p.  m.,  w  górzystej  okolicy,  9  747 
m-ców. — Miasto  leży  malowniczo  na  nagiej  akale, 
której  wierzchołek  wieńczy  piękna  katedra  gotycka; 
dokoła  wznoszą  się  dawne  mury  warowne  i  bra- 
my, nadające  całości  piętno  starożytne;  ulice  są  stro- 
me, kręte  i  wązkie,  wysokiemi  zabudowane  doma- 
mi; przez  Jucar  wiedzie  kilka  mostów,  z  których 
jeden,  114  m.  długi,  zawieszony  jest  nad  rozpadli- 
ną doliny  w  wysokości  60  m.  Jest  to  siedlisko 
najwyższych  władz  kraju,  rezydencya  gubernatora 
i  biskupa;  posiada  kilkanaście  kościołów  i  mnóstwo 
pałaców  dawnych  rodzin  szlacheckich,  seminaryum 
duchowne,  kollegium. — Niegdyś  kwitnął  tu  przemysł, 
zwłaszcza  złotniczy  i  sukienniczy;  dziś  miasto  w  upad- 
ku; jedynie  handel  wełną  jest  ożywiony  i  pod  tym 
względem  Cuenca  należy  do  rzędu  celniejszyoh  miast 
w  Hiszpanii. — Ma  to  być  osada  oeltyberyjsiego  lu- 
du Konkanów,  która  później  nazywała  się  Co  no  a, 
Concha.  Alfons  VIII  odebrał  ją  Maurom  w  1177 
r.  i  przeniósł  tu  biskupstwo  z  Walery.  W  1874 
r.  Karliśoi  zajęli  miasto,  zniszczyli  je  i  złupili, 
a  mieszkańców  w  części  wycięli.  —  8).  C-,  stolica 
departamentu  t.  im.,  oraz  prowincyi  Azuay,  rze- 
ozypospolitej  Ecuador  (Ameryka  połudm'owa),  leży 
nad  rzeką  Paute,  2  355  m.  nad  p.  m.,  na  rozległej 
i  nrodzajnej  wyżynie  t.  im.,  utworzonej  przez  dwa 
skrajne  łańcuchy  Kordylery  Qaito. — Jeat  to  miasto 
dość  porządnie  zabudowane,  ulice  ma  proste  i  sze- 
rokie; do  najprzedniejszych  gmachów  należy  były 
klasztor  jezuitów  i  pałac  biskupi.  —  Liczba  miesz- 
kańców dochodzi  do  25  UOO,  znaczna  ich  część  za- 


trudniona jest  przy  fabrykach  tkanin  bawełnianych 
1  kapeluszy;  zajmują  się  także  przyrządzaniem  ce- 
nionych powszechnie  konfitur  oraz  sera,  podobnego 
do  parmezanu.  —  C.  jest  siedliskiem  biskupa,  ma 
katedrę  i  kilka  innych  kościołów,  seminaryum  du- 
chowne, trzy  akwedukty,  które  wodę  rzełd  Maoha- 
nara  rozprowadzają  po  mieście  i  domach.  —  Zało- 
żona w  1557  r.  przez  Gil  Ramireza  Davalosa  na 
miejscu  dawnej  wioski  indyjskiej.  ^"^  ^ 

Caencame,  stolica  okręgu  t.  im.  (partido),  liczą- 
cego 15  198  mców,  w  meksykańskim  stanie  Du- 
rango,  leży  na  wyżynie  środkowej,  posiada  bogate 
kopalnie  srebra,  fabryki  tkanin  bawełnianych,  plan- 
tacye  trzciny  cukrowej;   5  730  m-ców.  *"*•  ^ 

Cxiemavaoa,  stolica  meksykańskiego  stanu  Mo- 
reloB  i  okręgu  C.,  liczącego  42  596  m-ców. — Miasto, 
które  przedtem  nosiło  nazwę  Cuanhuahao,  po- 
łożone jest  w  górzystej  okolicy,  na  południowym 
stoku  wyniosłości,  ograniczającej  wyżynę  Meksyku, 
śród  urodzajnej  i  łagodnym  klimatem  obdarzonej 
doliny,  1  645  m.  nad  p.  m.,  liczy  16  456  m-ców;  po- 
siada kościół  katolicki,  założony  przez  Korteza,  dwa 
zbory  protestanckie,  akademię  rolniczą,  fabryki  cu- 
kru, gorzelnie. — W  pobliżu  godnym  jest  uwagi  po- 
mnik, znany  pod  nazwą  .szańca  Xochicalco*. — 
Jest  to  oddzielnie  stojący  kopiec,  117  m.  wysoki, 
otoczony  grobowcami  i  podzielony  obmurowanemi 
tarasami  na  pięć  części.  Całość  przedstawia  kształt 
piramidy  ściętej,  której  cztery  ściany  zwrócone  są 
ściśle  ku  czterem  stronom  świata.  Na  bazaltowym 
fundamencie  ułożone  są  bloki  porfirowe,  dopasowa- 
ne z  nadzwyczajną  dokładnością  i  ozdobione  figu- 
rami symbolicznemi,  śród  których  spotyka  się  wi- 
zerunki aligatorów,  oraz,  co  jest  ciekawem,  postaci 
ludzi  siedzących  z  podwiniętemi,  obyczajem  azya- 
tyckim,  nogami. — Wierzchołek  piramidy  przedstawia 
platformę  kwadratową  3  000  m.  G  powierzchni, 
czyli  55  m.  długości  boku,  a  na  niej  widoczne  są  ruiny 
jakiejś  budowli  czworokątnej,  która  niewątpliwie 
służyła  oblężonym  za  ostatni  przytułek.  ^^  ^■ 

CnorSi  miasto  w  departamencie  Var,  okręgu 
Tttlońskim,  przy  drodze  żel.j  Tulon-Nicea;  hodowla 
jedwabników,  uprawa  morwy,  owoców,  oliwy  i  nie- 
złego wina  czerwonego;  handel  miejscowemi  pro- 
duktami; 8  600  m-ców.  ^^^-s- 

Cnesmes,  miasto  w  belgijskiej  prowincyi  Henne- 
gau  (Hainaut),  okręgu  Mons,  w  ognisku  najbardziej 
rozwiniętego  przemysłu  górniczego;  wielkie  kopalnie 
węgla  kamiennego;  8  600  m-oów.  *"*•  ^ 

Caesta  Grzegorz  Garoia  de  La,  generał  hi- 
szpański (*  w  Starej  Kastylii  w  r.  1 740— f  w  Pal- 
ma na  w.  Majorce  1812  r.).  Jako  brygadyer  (1793) 
odznaczył  się  podczas  wojny  z  Rzeczpospolitą  Fran- 
cuską, zdobył  twierdzę  Puigcerdd,  (1795)  i  został 
mianowany  marszałkiem  polnym.  Posunięty  wkrót- 
ce na  generała-porucznika,  prezydował  w  r.  1798 
w  radzie  Kastylii  i  popierał  ministra  Urquijo  wobec 
księcia  Pokoju,  Godoy.  W  r.  1808  był  gubernatorem 
wojennym  Staraj  Kastylii  i  podczas  powstania  Hi- 
szpanów przeciw  Francuzom  starał  się  stłumić  ruch 
rewolucyjny;  groźna  atoli  postawa  ludności  Yalladoli- 
du,  jego  rezydenoyi,  zmusiła  go  do  przejścia  na  stro- 
nę powstańców.  Zręcznie  uorganizował  opór  zbroj- 
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ny  tej.  prowlnoyi;  pod  Cftbeson  (12  ozerwoa  1808) 
był  wszakie  kompletnie  pobity  i  zmnssony  oofaąó 
się  przed  wojskami  generała  LasBale'a.  Przegrał 
również  bitwę  prd  Rio-Seco  (14  lipca).  Niepowodze- 
nia te  zwiększyły  jego  niepopulamość,  jaką  ścią- 
gnął na  siebie,  skatkiem  surowoioi  swojego  postę- 
powania; oskarżony  przez  Juntę  w  Aranjuezie  o  na- 
dużycie władzy,  został  zdegradowany  i  uwięziony 
(pażds.  1808).  Uwolniony  w  grudniu  na  żądanie  de- 
putowanych z  Meridy,  mianowany  został  wodzem 
armii  Estremadnry;  zreorganizowawszy  ją  i  stoczył 
krwawą  bitwę  pod  Medellin  (28  marca  1 809),  a  jak- 
kolwiek poniósł  porażkę.  Junta  oceniła  tą  rażą  je- 
go walecanośó  i  postawiła  pod  jego  rozkazy  więk- 
sze siły  zbrojne.  Połączywszy  się  z  Wellingtonem, 
odznaczył  się  osobistem  męstwem  w  bitwie  pod  Ta- 
Iavera,  niezadowolony  jednak  ze  swego  wojska,  ka- 
zał je  zdziesiątkowaó,  i  tylko  interwencya  generała 
angielskiego  przeszkodziła  taj  krwawej  egzekucyi. 
nieporozumienia  z  Wellingtonem  oraz  starcie  z  Jun- 
tą w  Sewilli  skłoniły  niebawem  Ca  do  wzięcia  dy- 
misyi  (12  sierpnia  1809).  Był  on  dobrym  organiza- 
torem, leCz  miernym  strategikiem.  ^■°'' 

Cneya  Jan  de  la  (•  1650  w  Sewilli  —  t  PO 
1607).  poeta  hiszpański.  Szczegóły  jego  życia  ma- 
ło są  znane.  Pozostałe  po  nim  utwory  okazują,  że 
uprawiał  wszystkie  prawie  rodzaje  poezyi.  Jego 
.Obras"  (Sewilla  1582)  zawierają  sonety,  kanzony, 
elegie,  eklogi  i  t.  p.  rodzaje  liryki  w  smaku  kia- 
syozno-włoskim;  ,Coro  Febeo"  (tamże  1587  —  88) 
składa  się  z  romanców,  opiewających  tematy  kla- 
syczne; ,Ła  oonąuista  de  la  Bótioa"  (tamże  1608) 
jest  poematem  w  oktawach,  napisanym  na  wzór 
, Jerozolimy  wyzwolonej"  Tassa.  W  „Primera  parte 
de  las  comedias  y  tragedias*  (tamże  1588)  ogłosił 
drukiem  cztery  tragedye  i  dziesięć  komedyj,  mię- 
dzy któreml  najlepsze  są:  .El  saco  de  Roma" 
i  „El  infamador",  której  bohater  (Leucino)  może 
być  w  głównych  zarysach  uważany  jako  prototyp 
późniejszego  Don  Juana.  Wogóle  utwory  dramatyczne 
C-y  pod  względem  budowy  są  słabe:  brak  im  je- 
dnolitości i  organicznego  ^połączenia  scen,  z  dru- 
giej wszakże  strony  posiadają  zasadnicze  rysy,  wła- 
ściwe całemu  późniejszemu  dramatowi  hiszpańskie- 
mu: połączenie  żywiołu  tragicznego  z  komicznym, 
podział  na  doby  (jornadas)  i  strukturę  metryczną, 
na  którą  składają  się  redondyle,  oktawy,  tercyny, 
kwintyle  i  t.  p.  narodowe  i  włoskie  postacie  wier- 
szowe. Jest  więc  C.  jednym  z  twórców  dramatu 
narodowego,  tem  bardziej,  że  swój  sposób  pisania 
starał  się  uzasadnić  teoretycznie  w  .Egemplar  poe- 
tico"  (wydrukowany  w  „Pamaso  espańol*^;  Paryż 
tom  VIII,  1774).  —  Dwie  najlepsze  jego  komedye 
wydał  Ochoa  w  .Theatro  espafiol*  (Paryż  1838); 
Romance  wydrukowała  „Biblioteca  de  autores  espa- 
fioles"  (tom  X  i  XVI);  z  rękopisu  wydał  Wulff 
„Podmes  inódits.  I.  Viage  de  Sannio"  (Land  1887). 

CSueyaSi  nazwa  kilku  miast  hiszpańskich — z  tych 
ważniejsze;  1).  C*  de  Vinroma  w  hiszpańskim 
departameneie  Castellon,  nad  rz.  Segarra,  w  dolinie 
między  wyniosłośoiami  Atalayas  de  Alcala  i  Tosal 
de  Zaragoza:  wielkie  łomy  kamienia  budowlanego; 
3  679  m-ców. — 2).  0.  de   San  Marcos,    w 


pańskim  departamencie  Malagi,  okręgu  ArohidonA, 
na  lewym  brzegu  Oenilu  (systemat  Qwadalkwiwira) 
i  na  samej  granicy  z  depart.  Korduby,  w  urodsaj- 
nej  okolicy;  5  000  m-oów,  którzy  trudnią  się  upra- 
wą zboża  i  owoców.— 8).  C.  de  Yera,  w  hiszpań- 
skim departamencie  Almeryi,  okręgu  Vera,  nad  AI- 
manzorą,  drugie  w  departamende  co  do  wielkości 
i  znaczenia  po  stolicy;  20  027  m-ców;  bogate  ko- 
palnie srebra  w  pobliżu.  ^'^  ^• 

Cagglons,  miasto  wa  włoskim  departameade 
Medyolanu,  okręgu  Abbiategrasso,  śród  żyznej  i  gę- 
sto zaludnionej  równiny  Lombardyi;  uprawa  wina, 
owoców  1  morwy;  jedwabnictwo,  gospodarstwo  na- 
białowe, wyrób  skór  i  płótna;  6  500  m-oów.  *^-  ^ 

Cngia  Effisio,  generał  włoski  (*  w  Sardynii 
1815  r.—t  w  Rzymie  13  lutego  1872  r.).  W  sto- 
pniu oficera  artyleryi  odbył  chlubnie  kampanię 
1848  roku.  Mianowany  w  r.  1859  podpułkowni- 
kiem i  zarazem  szefem  sztabu  głównego  w  dywi- 
zyi  Cialdiniego,  odznaczył  się  w  bitwie  pod  Pale- 
stro.  Towarzyszył  następnie  w  charakterze  adja- 
tanta  Boncompagniemu,  gdy  ten  został  wysłany 
do  Florencyi  jako  generał-gubemator  Włoch  środ- 
kowych. W  r.  1860,  posunięty  na  generała,  kiero- 
wał sprawami  wojskoweml  w  Neapolu,  w  roku  sań 
następnym  został  wybranym  do  parlamentu.  W  la- 
tach 1862  i  68  był  komisarzem  nadzwyczajnym 
na  Sycylii.  Podczas  wojny  1866  r.  komenderował 
dywizyą  8-go  korpusu  armii  włoskiej  i  był  w  ogniu 
pod  Custozzą.  28  sierpnia  tegoż  roku  objął  tekę 
ministra  wojny  w  gabinecie  Rioasoliego.  Umarł 
jako  pierwszy  adjutant  następcy  tronu,  królewiosa 
Humberta.    Z  Caronrem   łączyła  go   ścisła  pray- 

HmU 

Cuglisrl,  miasto  na  wyspie  Sardynii,  w  pół- 
nocnej części  departamentu  Cag^iari,  okręgu  Ori- 
stano,  na  północnych  stokach  Monte  Urtioa  ( 1  049 
m.);  uprawa  wina  i  oliwek;  4  417  m-ców.  W  sta- 
rożytności Cu  mli  s  nova,  z  wieloma  zabytkami 
czasów  rzymskich  i  przedhistorycznych;  są  tu  gro- 
by w  skałach  wykute  i  pomniki  nakształt  wież 
budowane  (nuraggi).  —  C.  jest  letnią  rezydenoyą 
biskupów  z  Bosa.  *■*•  ® 

Ongnot.  niewiadomy  s  imienia  mechanik  flran- 
cuski  (•  1726  w  Void  w  Lotaryngii  — f  w  r.  1804) , 
Znanym  jest  jako  konstruktor  lokomotywy,  znajdu- 
jącej się  w  muzeum  sztuk  i  rzemiosł  w  Paryia. 
Lokomotywa  powyższa  biegła  z  prędkością  4-ch  kil. 
na  godzinę,  lecz  oo  kwadrans  się  zatrzymywała, 
potrzebując  15  minut  czasu  dla  zasilenia  kotła. 
Był  to  pierwszy  wóz  parowy,  z  którym  C.  produko- 
wał się  na  ulicach  Paryża,  wobec  ministra  woiay, 
ks.  Choiseula  i  innych  dostojników  w  r.  1769.  Czy- 
nione próby  wykazały,  iż  parowóz  C-a  jest  nie- 
możliwy do  przewożenia  ciężarów  po  ulicach  mia- 
sta; sądzono  jednak,  iż  z  pewneml  zmianami  znaj- 
dzie zastosowanie  do  przewożenia  ciężkich  dział 
fortecznych.  Wynalazca  otrzymał  zasiłek  rządowy 
i  zbudował  drugą  lokomotywę,  na  tych  samych  za- 
sadach opartą;  przy  pierwszych  jednak  próbaoh  ma- 
szyna, nieumiejętnie  kierowana,  rozwaliła  mur  domu, 
'  a  niepowodzenie  to  pozbawiło  C-a  protekoyi, rządo- 
wej. Niezrażony  wypadkiem,  wynalazca  obmyślił  no- 
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wy  parowóz  o  ulepszonej  nieao  konstrukcyi,  i  tego  Iob 
jednak  był  niepomyślnym,  rozbił  się  bowiem,  za- 
wadziwszy o  narożnik  kamienicy  na  placu  Madę- 
leine.  Okoliczności  te  sprawiły,  i2  dalsze  próby 
z  niebezpiecznym  przyrządem  wzbronione  zostały.'^- '^ 

Ciignot  Ludwik  Leon,  rzeźbiarz  franonśki  (* 
w  Paryżu  18  października  1835  r.),  dostał  nagro- 
da w  Rzymie  1859  r.  Ważniejsze  jego  praoe  są: 
.Ceres  wraoająoa  łytjie  Tryptolemowi"  (marmur); 
.Prządki  z  Prooidy"  (bronz);  .Pomnik  na  pamiąt- 
kę zwycięstwa  pod  Callao  (Peru)*  1872;  .Ostatnie 
chwile  Joanny  d'Arc'  1882  i  wiele  innych.     ''■  *•■ 

Cnjas  J  a  k  ó  b;  po  łacinie  C  u  j  a  c  i  u  s,  które- 
go właściwą  nazwą  było  C  u  j  a  u  s,  znakomity  pra- 
wnik francuski  (*  1522  w  Tuluzie— t  w  Bourges  4 
październ.  1590  r.).  Uczeń  prof.  Arnaud  du  Ferrier 
w  Tuluzie,  w  1547  r.  sam  rozpoczął  wykłady  iastytii- 
cyl  prawa  rzymskiego  w  temźe  mieście.  Później 
wykładał  prawo  rzymskie  w  różnych  miastach,  gdyż, 
obyozsjem  ówczesnym,  przenosił  się,  jak  inni  profe- 
sorowie, wraz  z  uczniami  z  miasta  do  miasta.  W  r. 
1554  był  profesorem  w  Cahors,  w  1555  r.  w  Bour- 
ges, stamtąd  udał  się  w  1557  r.  na  krótki  pobyt 
do  Paryża.  Wkrótce  potem  nauczał  prawa  w  Vs- 
lenoe,  w  1559  r.  powtórnie  w  Bourges,  skąd  w  r. 
1566  udał  się  do  Turynu,  aż  wreszcie  powrócił  do 
Yalence  w  1567  r.  W  czasie  pobytu  swego  tamże, 
podczas  rzezi,  w  nocy  św.  Bartłomieja,  ocahł  życie 
Scaligerowi  i  oywiliścle  EnnemondowI  Bonnefoy. 
Stąd  i  z  innych  poszlak  wnioskowano,  że  sam  skła- 
niał się  do  religii  reformowanej.  Nareszcie  w  r. 
1575  powrócił  znów  do  Bourges,  gdzie  z  ma- 
łą przerwą  na  pobyt  w  Paryżu,  zamieszkiwał 
aż  do  śmierci.  Wykłady  jego  cieszyły  się  niezmier- 
nem  powodzeniem,  większa  zaś  część  ich  by- 
ła następnie  ogłoszona  drukiem,  stanowiąc  i  te- 
raz jeszcze  ważne  źródło  naukowe  dla  zajmąjących 
się  prawem  rzymskiem.  Najlepsze  jegoj  dzieło 
.Obaeryationum  et  emendationum  libri  KSYin" 
doczekało  się  wielu  wydań.  C.  był  najświetniej- 
szym przedstawicielem  wielkiej  szkoły  historycz- 
nej, założonej  przez  Alciata.  Był  on  pierwszym 
wśród  sterszych  romanistów.  Z  głębokiem  poczu- 
ciem prawa  łączył  w  wysokim  stopniu  zdol- 
ność krytyczną,  tudzież  wielką  wiedzę  filologiczną, 
obie,  niezbędne  przy  studyowaniu  pomników  prawa 
rzymskiego.  Obok  oryginalnych  dzieł  wydawał 
także  i  pamiętniki  prawa  rzymskiego  z  rękopisów, 
które  obecnie  po  większej  części  zaginęły.  I  to 
także  stanowi  nie  małą  jego  zasługę. — „Qr.  Enc* 
Lam.  (T.  XIII,  596).  *•  o- 

Cukier,  w  życiu  potocznem  nazwę  C-a  nadaje- 
my powszechnie  znanemu  ciału  słodkiemu,  otrzy- 
mywanemu fabrycznie  w  wielkich  ilościach  z  bura- 
ków, lub  trzciny  cukrowej  (C.  kolonialny).  Jest 
to  jednakże  pewne  nadużycie,  nazwa  niepełna,  skró- 
cona, tak,  jak  skróconą  jest  nazwa  .gazu"  nada- 
wana zwykle  .gazowi  oświetlającemu*,  jednemu 
tylko  z  bardzo  licznej  gromady  gazów.  Nazwa  C. 
nie  jest  wyłączną  dla  cukru  trzcinowego,  lub  bu- 
raczanego. Znane  są  też  inne  C-y:  gronowymlecz- 
n  y,  o  w  o  c  o  w  y  i  t.  d.  Wszystkie  one  mają  to  wspól- 
nego, że  są  to:  1)  ciała  stałe,  w  wodzie  mniej  lub 


więcej  rozpuszczalne;  2)  w  smaku  słodkie;  3)  se  skła- 
du chemicznego  są  to  wodany  węgla  t.  j.  ciała, 
zawierające  obok  węgla  wodór  i  tlen  w  stosunku 
ilościowym  między  sobą,  jak  1  :  8,  czyli  w  tym 
samym  stosunku,  w  jakim  zawierają  się  w  wodzie 
tlen  i  wodór,  lub  też  są  to:  pochodne  podstawio- 
ne wodanów  węgla  typowych  (ob.  niżej).  —  Smak 
słodki  nie  jest  wyłączną  własnością  cukrów  w  che- 
micznem  znaczeniu  tego  wyrazu,  posiadają  go  wo- 
góle  alkohole  wieloatomowe  (wielohidroksylowe), 
jak  np.  mannit,  pinit,  erytryt,  gliceryna  i  t.  d., 
a  prócz  tego  znane  są  ciała,  nie  mające  nic  wspól- 
nego z  alkoholami  lub  cukrami,  a  przewyższające 
swą  słodyczą  cukier  trzcinowy  kilkaset  razy. 
Są  to  sacharyna  Fahlberg'&  i  sukrol  Berlinerblaua 
identyczny  z  dulcyną  Thoms*a.  Sacharyna  jest 
związkiem  pochodnym  od  toluolu,  składnika  smoły 
węgla  kamiennego,  a  mianowicie  jest  kwasem   or- 

toBulfoamino  -  benzoesowym    wzoru  ^tHi^^aoKFT 

zaś  sukrol,  lub  dulcyna,  jest  pochodną  mocznika, 
a  mianowicie  jest  to  para-etoksy-fenylo- mocznik 

/HN-CgH.O0,Hj 
CO 
\NH, 

Z  innych  własności,  charakteryząjącyoh  gromadę 
cukrów  i  służących  do  ich  wykrycia,  są:  1)  zdol- 
ność wydzielania  tlenku  miedzi  z  płynu  Fehling'a, 
Ł  j.  alkalicznego  roztworu  soli  tlennikn  miedzi. 
Zdolność  odtleniania  soli  tlenniku  miedzi  (cieczy 
Fehling'a  i  jej  podobnych),  wykazują  cukry  albo  sa- 
me przez  się,  jak  np.  cukier  gronowy,  cukier  owo- 
cowy i  inne,  albo  też  dopiero  po  uprsedniem  dzia- 
łaniu na  nie  kwasu  solnego  rozcieńczonego,  lub 
innych  kwasów,  np.  cukier  trzcinowy.  —  Oprócz 
alkalicznego  roztworu  soli  tlenniku  miedzi,  cukry 
redukują  też  i  metale  szlachetne  z  ich  roztworów, 
np.  amoniakalny  roztwór  srebra,  roztwory  bizmutu, 
roztwory  rtęci.  Ta  własność  cukrów  wspólną  jest 
im  wraz  z  gromadą  ciał  zwanych  aldehydami,  lob 
z  niektóremi  aoetono-alkoholami  (np.  acetylo-karbi- 
nol  CHgCOCH,OH  i  aoetonoalkohole,  w  których 
grupa  CO  sąsiaduje  z  grupą  CHOH). — 2)  Zdol- 
ność zwracania  płaszczyzny  polarysacyi.  Prawie 
wszystkie  cukry  naturalne  posiadają  własność  zwra- 
cania płaszczyzny  polaryzaoyi  światła.  Nie  jest  to 
też  wyłączna  własność  C-ów.  Wiele  bardzo  in- 
nych ciał,  jak  np.  kwas  winny,  kwas  bursztynowy, 
Btyrol,  glikol  propilenowy  i  t.  d.  również  są]  optycz- 
nie czynne,  a  według  teoryi  Vau  fHoffa  optyczna 
czynność  związków  węgla  jest  jedynie  skutkiem 
zawartości  w  nich  węgla  asymetrycznego,  t.  j. 
związanego  z  czterema  różnemi  grupami  (por.  .Za- 
dania i  wyniki  badań  stereochemicznych"  odczyt 
prof.  Wiktora  Meyer'a,  w  tłómaozeniu  Bronisława 
Znatowicza  „Biblioteka  Wszechświata*  rok  1890). 
znane  są  też  C-y  optycznie  nieczynne,  a  nawet 
istnienie  ich  teoretycznie  jest  przewidzianem  na  za- 
sadzie analogii  z  kwasami  winnemi.  Tak  jak  zna- 
nym jest  optycznie  nieczynny  kwas  winny,  bę- 
dący   połączeniem    dwu  kwasów    optycznie    ozyn- 
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nyoh,     tak^  też    moiebnem    jest    istnienie  cukrów  * 
optycznie  nieczynnych  przez  to  jedynie,  ie  są  po- 
łączeniem   dvóoh    C-ów   stereoizomeryoznyoh:   je- 
dnego,  zwracającego    płasiciyznę    polaryzaoyi    na 
prawo  i  drugiego,    zwracającego   w   takim  samym 
stopniu  na  lewo.     Takich  C-ów   znamy  jui    sporo, 
dzięki   pracom  E.    FiBOber'a   i  jego    uczniów,    np. 
optycznie  nieczynną  glukozę,    będącą    połączeniem 
dwóch  glukoz  stereoizomerycznyoh,  nieczynną  optycz- 
nie fruktozę,  będącą  połączeniem  dwóch  fruktoz,  it.  d. 
Na   wzór   też   stereoizomeryi    kwasów   gronowego 
i  mezowinnego,  które  przy  ogrzewaniu  jeden  w  dru- 
gi przechodzą,   poznane  zostały   w   szeregu   C-ów 
przejńoia  jednych   stereoizomerów    w   drugie,    t.  j. 
zmiana  optycznych  własnoAd  C-u,  jego  zachowania 
się  względem  światła  spolaryzowanego.   Taką  prze- 
miauę  jednego  C-u    stereoizomorycznego    w   drugi 
E.  Fischer  uskutecznił  w  sposób  pośredni  przez  za- 
mianę   C-ów    na  odpowiednie    kwasy,   ogrzewanie 
kwasów    z   ohinoUną,    przez  co  zmieniał  optyczną 
czynność  kwasu,  a  z  tak  zmienionego  kwasu  przez 
odtlenienie  otrzymał  C   optycznie  zmieniony,  stere- 
oizomeryczny  względem  cukru    będącego    punktem 
wyjścia.    Naprzykład  z  C-u  zwanego  prawą    man- 
nózą,     E.   Fischer  otrzymał  C.  stereoizomeryczny: 
prawą  dekstrosę,  czyli  cukier  gronowy,  przez  utle- 
nienie mannozy  na  kwas  mannonowy,  zamianę  tego 
ostatniego  na  kwas  prawy  glukonowy  przez  ogrze- 
wanie  z  chinoliną,    a    nakonieo   przez  odtlenieuie 
kwasu  glukonowego.    Optyczna  nieczynność  C  ów, 
ich  obojętność  względem  światła  spolaryzowanego, 
moito  tet  mieć  i  inną  przyczynę,    również  przewi- 
dywaną przez  teoryę  węgla   asymetrycznego.    Jest 
nią  mianowicie  obecność  w  jednej  cząsteczce  dwu  ato- 
mów węgla  asymetrycznego,   działających  na  świa 
tło  spolaryzowane  w  kierunku  odwrotnym,  a  zatem 
wzajemnie  sobie   przeciwdziałających.    Jest   to    ta 
sama  przyczyna,  dla  której  optycznie  jest  nieczyn- 
nym kwas    mezowinny,   gdy   przyczyną    optycznej 
nieczynności    kwasu     gronowego    jest    połączenie 
dwu  kwasów  winnych,  prawego  i  lewego,  bezpośre- 
dnio.—8)    Zdolność   fermentowania   pod   wpływem 
drożdży. --Jest  ona  właściwa  cukrom  w  rozmaitym 
stopniu:  jedne  z  nich  fermentują  bezpośrednio,  np.  C. 
gronowy,  inne  fermentują  dopiero  po  przemianie  ich 
na  C-y  składu  prostszego,   pod  wpływem  kwasów, 
np.   C.  trzcinowy,   inne  nareszcie   nie   fermentują 
wcale,  np.  heptoza.    Prof.  Emil  Fischer  wypowiada 
przypuszczenie,    że  fermentaoyi  ulegają  tylko  takie 
C-y,  w  których  cząsteczce  ilość  atomów  węgla  jest 
wielokrotną  liczby  3.  —  Bowiem  z  ciał  o  charakte- 
rze cukrowym  ulega   działaniu    drożdży   glioeroza, 
zawierniąoa  3  atomy  węgla  w  cząsteczce,  C-y  wzoru 
C»  Hu  Og,  t.  j.  glukoza,  fruktoza  i  inne,     C-y  wzo- 
ru Ci2  Hjs  Oij,  choć  powolniej  i  dopiero  po    uprze- 
dniej przemianie   na   C-y  szeregu  Cg  Hj^  O,,    którą 
to  przemianę   same  drożdże  uskutecznić  są  zdolne 
za  pośrednictwem  zawartego  w  nich  fermentu  dia- 
Btatycznego.     Nareszcie  fermentacyi  drożdżowej  ule- 
ga  też    C,  sztucznie    przez    Fischera    otrzymany 
i  nazwany  mannononozą,a zawierający  9  atomów 
węgla  w  cząsteczce. '  Zaś  drożdże  nie  działają  ani  na 
erytrozę  z  C^,  ani  na  peutozę  z  Cg,  ani  na  heptozę 


z  C;,  ani  na  oktozę  z  Cg.  Prócs  tego  uogólnienia, 
zauważono  też  i  inne,  a  mianowicie,  że  działalność 
drożdży  jest  w  związku  z  optycznemi  własnośoia- 
nj  ciał,  z  ioh  zdolnością  zwracania  płaszczyzny  po- 
laryzaoyi światła.  Bowiem  zauważono,  że  C.  gro- 
nowy z  drożdżami  fermentuje,  gdy  jego  stereoizo- 
mer,  lewa  glukoza,  z  drożdżitmi  nie  fermentuje.  To 
samo  stosuje  się  wogóle  do  wszystkich  odmian  ste- 
reoizomerycznych,  zwracających  na  lewo  płaszczy- 
znę polaryzacyi,  których  izomery,  zwracające  na 
prawo,  ulegają  działaniu  drożdży.  Porównawcze  ba- 
dania Fischera  i  Thierfeldera  nad  działaniem 
drożdży  na  cukry  (mannozy,  fruktozy,  galaktozy, 
talozy,  gulozy,  sorbozę  i  inne)  dowiodły,  że  z  lics- 
nyoh  stereoizomeryoznyoh  U-ów  drożdże  czynią  od- 
powiedni wybór,  że  AroiAtelSaóharomyces  Pasłorianus 
I,  11,111,  Sacharomyccs  cerewtiae  I,  Sacharomyces  eUp- 
soideus  I  i  II,  Sacharomyces  Maresianus,  drożdże  pi- 
wowarskie i  drożdże  gorzelnicze)  rozkładają  prawą 
mannozę,  prawą  fruktozę,  prawą  galaktozę,  niety- 
kająo  wcale  prawej  talozy,  że  Sacharomyces  produdi- 
vus  rozkłada  prawą  mannozę  i  prawą  fruktozę,  nie 
rozkładając  wcale  prawej  galaktozy,  że  jednem 
słowem  nie  zawsze  zdolność  C-ów  skręcania  na 
prawo  płaszczyzny  polaryzaoyi  światła  chodzi  w  pa- 
rze s  własnością  ulegania  wpływom  drożdży,  że 
własność  ta  jest  wogóle  w  związku  z  budową  geo- 
metryczną cząsteczki,  której  jednym  ze  skutków  są 
optyczne  własności  ciał.  Z  własności  Ców  wy- 
mienimy jeszcze  zdolność  tworzenia  związków  o  natu- 
rze soli  z  zasadami  takiemi,  jak  wapno,  magnesy^, 
baryta,  i  związków  o  naturze  estrów  z  kwasami,  np. 
z  bezwodnikiem  kwasu  octowego.  W  takiej -to  po- 
staci estrów,  zwanych  gluko  żydami,  spotykają  się 
często  C-y  w  naturze.  Obie  te  własności  G-6w  są 
właściwe  i  alkoholom,  dającym  z  zasadami  alkoho- 
laty  i  z  kwasami  estry.  Nareszcie  jedną  z  nad- 
zwyczaj dla  badania  ważnych  własności  C-ów  jest  ich 
zachowanie  się  względem  fenilohidrazyny 

Cg  HgNH— NH,— 

Nadmiar  fenilohidrazyny  (co  ma  miejsce,  gdy  do 
roztworu  fenilohidrazyny  w  kwasie  octowym  dole- 
wa się  mniej  więcej  lO^/o-owy  roztwór  C-u)  dna- 
ła  na  C-y  przy  ogrzewaniu  na  kąpieli  wodnej 
w  ten  sposób,  że  następuje  połączenie  jednej  oząsteostd 
C-u  dwiema  cząsteczkami  fenilohidrazyny  z  wydziele- 
niem dwu  cząsteczek  wody.  Za  wzór  niech  służy 
reakcya  glukozy.  Najpierw  1  cząsteczka  glukozy 
działa  na  I  cząsteczkę  fenilohidrazyny,  dając  hydra- 
zon  według  wzoru: 

CH3(0H)  [CH(0H)],CH(0H)CH[01  -f-  N[Hj]-NHCgH, 
=:H^O-ł-CE,(H())[CH(OH)],CH(OHjCH=N— NH.Ce^ 

Wytworzony  hidrazon  ulega  utlenieniu  grupy 
CH(OH),   sąsiadującej  bezpośrednio  z  gruppą 

CH=łN— NHCgHs 

wskutek  czego  łączy  się  z  drugą  częsteczką  feni- 
lohidrazyny z  wydzieleniem  wody,  wytwarzając  od- 
powiedni osazon,  w  danym  wypadku  glukosazon 
wzoru: 
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CŁ(OH)fCH(OH;I,C-CH 

y     II 

C,ą-NH-N  N-NH-C,H, 
Oflszoay,  właściwe  rozmaitjrm  Com,  są  to  oiała 
Bwykle  trudno  rozpuszczalne  w  wodzie,  ładnie  kry- 
stalizająoe,  charaicterysająoe  się  punktem  topliwo- 
ści i  wlaBaośoiami  optyoznemi.  Osawny  są  to  po- 
chodne <C  ów  bardzo  charakterystyczne  i  pozwalają- 
ce na  łatwe  i  dokładne  odróżnienie  jeduego  Cu  od 
drugiego.  Osazony  działaniem  dymiącego  kwasu 
aolaego  rozozepiają  się  z  łatwością  na  fenilohidru- 
lynę  i  oiała  nazwane  przez  Fi8oher'a  o  son  a  mi, 
a  róloiąoe  się  od  C-ów  mniejszą  zawartością  wo- 
doru, a  mianowicie  zawierające  w  cząsteczce  o  2 
atomy  wodoru  mniej .  — O  s  o  n  y  działań!  am  pyłku  cyn- 
kowego z  kwasem  octowym  mogą  być  przeprowa- 
dzone w  oiała  gmpy  cnkrowej,  przez  przyłączenie 
wodoru  Zdolność  reagowania  z  fenilohidrazyną  jest 
właściwa  aldehidom  i  acetonom  i  z  tego  tei  względu 
do  olał  X  tych  gromad  C-y  są  podobne.  Nareszcie 
I  aldełiidami  i  acetonami  C-y  mają  wspólną 
własność  przyłączania  oyanowodom.  Z  tego  wyli- 
czenia własności  C-ów  wynika,  te  mają  one  wła- 
sności alkoholi  ialdehidów  lub  acetonów  jednocze- 
śnie, czyli  ie  są  aldehido-alkobolami  Inb  aoetono- 
alkoholami  wielohidroksylowemi.  Ze  względu  na  skład 
chemiczny  należą  do  wodanów  węgla.  Tyoli  więc 
cech  dopatrywać  się  winniśmy  w  każdem  ciele,  któ- 
re mamy  Cem  nazwać  i  z  tych  względów  ani  sa- 
charyna, ani  dulcyna  lub  sukrol  do  C-ów  zaliczo- 
ne być  nie  mogą  —  pomimo  tego,  te  są  bardzo 
słodkie  w  smaku.  Prawdopodobnie  ograniozenie  gro- 
mady C  ów  do  wodanów  węgla  wyłącznie  jest 
sstncznem  i  wypadkowera.  Bowiem  nie  można  za- 
przeczyć, że  i  bomologi  C  ów,  różniące  się  od  C  ów 
typowych  jedynie  o  grupę  CH,  a  zatem  przewidy- 
wane metyloglukozy,  metylofruktozy  i  t.  p.  posiadać 
powinny  własności  cukrów,  a  ze  względu  na  swój 
skład  elementarny,  na  względnie  większą  zawartość 
wodom,  nie  będą  należały  do  gromady  wodanów 
węgla.  Już  dziś  znamy  taki  wypadek  dla  ramno- 
sy,  będącej  metylepontozą,  która,  pomimo  zbliże- 
nia do  C-ów  z  własności,  nie  jest  wodanem  węgla, 
bo  ma  skład  Cg  H„  O,  =  CHj.  C^  H,  O,.  Nastę- 
pnie otrzymał  też  Pisoher  ciała  cukrowe  gromady 
aromatycznej,  a  mianowicie  fenylotetrozę.  Do  nie- 
dawna znane  były  jedynie  cukry,  wzoru  C^HigOg, 
lub  CtjHjjOji.  Dla  tego  też  do  oeoh  charaktery- 
stycznych ditt  C-ów  zaliczono  zdolność  wytwarza- 
nia kwasu  lewnlinowego  C^  H,  O,  pod  wpływem 
kwasu  solnego  lub  siarozanego,  i  kwasu  cukrowego 
i  ślazowego  pod  wpływem  utleniania  kwasem  azotuym.  ' 
Dziś,  dzięki  pracom  E.  Fischera,  gromada  C-ów  zo-  , 
stała  znacznie  liczebnie  powiększoną.  Z  pojęciom 
C-u  nie  łączy  się  już  teraz  jako  cecha  6  atomów 
węgla  w  cząsteczce,  lub  liczba  wielokrotna  sześciu. 
A  i  w  naturze  odnaleziono  G-y  o  pięciu  atomach  wę- 
gla w  cząsteczce,  zwane  pentozami,  za  wzór' 
których  niech  służy  arabinoza;  zawarta  w  baraku  j 
cokrowym,  gamie  arabskiej,  lub  gumie  wiśniowej. 
Gromada  C  ów  do  niedawna  składała  się  wyłącznie 
z  ciał,  znalezionych  w  naturze   w   świecie    roślin- 

BKTklop.  Fawn.  7<ii«t.  Zan.  IN.  T.  zm. 
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nym  lub  zwierzęcym.  Odtworzenie  C-ów  sztuczne 
w  pracowni  chemicznej,  to  jest  ich  synteza  z  ciał 
prostych,  o  składzie  mniej  złożonym,  o  co  kusiło 
się  wielu  badaczy,  spotykało  trudności  dwojakie- 
go rodzaju;  trudności  analityczne,  t.  j.  trudności 
wydzielania,  wyosobnienia  C-u  z  mieszaniny,  w  któ- 
rej się  go  znaleźć  spodziewano,  a  powtóre  spoty- 
kało trudności,  polegające  na  niedokładnej  znajo- 
mości  C-ów  i  na  wielkiej  liczbie  C-ów  izomerycz- 
nych, odpowiadających  jednemu  i  temu  samemu  wzo- 
rowi chemicznemu,  lecz  różniących  się  swem  za- 
chowaniem względem  światła  spolaryzowanego,  nie- 
którami  własnościami  azyoznemi  (formą  krystalicz- 
ną, rozpuszczalnością  pochodnych  niektórych)  i  za- 
chowaniem się  względem  drożdży.  Utrudniała  za- 
danie szczególniej  owa  izomerya  C-ów  fizyczna, 
pol9gająoa  nie  na  rozmaitości  .bliższych  składni- 
ków cząsteczki,  to  jest  nie  na  budowie  cząsteczki, 
lecz  na  ntożsnin  tych  składników  w  przestrzeni 
trójwymiarowej,  na  ich  wzajemiych  stosunkach 
przestrzennych,  na  symetryi,  lub  asymetryi  ich 
ugrupowania,  owa  izomerya  niezupełnie  jeszcze 
określona,  przedmiot  nowszych  zdobyczy  wiedzy. 
Udała  się  pomimo  to  ta  synteza  profesorowi  Emilo- 
wi Fischerowi,  dzięki  jego  wieljletnim  badaniom 
i  praomnad  gromadą  cukrową.  Materyałami  pier- 
wotnemi,  z  których  prof.  Fischerowi  udało  się  C-y 
wytworzyć,  są:  aldehid  mrówkowy,  gliceryna  lub 
pochodzący  od  niej  dwubromek  akroleiny.  Z  alde- 
hidu  mrówkowego  otrzymał  ciało  do  C-u  podobne 
po  raz  pierwszy  prof.  Butlerów,  w  początku  7-ga  dzie- 
siątka wieku  naszego,  działaniem  wody  wapiennej  na 
trójoksy metylen,  i  nazwał  gu  metylenitanom.  Tę  sa- 
mą syntezę  powtórzył  Oskar  Loew,  i  otrzymawszy  teł 
dało  słodkie,  nazwał  je  formozą.  W  innych  do- 
świadczeniach Loewa  z  aldehidu  mrówkowego  wo- 
bec ołowiu  i  magnezyi  został  otrzymany  C,  nazwa- 
ny przezeń  meto  z  ą.  E.  Fischer,  wystudy  owa  wszy 
reakcyę  C-ów  z  hidrazyną  fenilową,  doświadczenia 
Bullerowa  i  Loewa  powtórzył,  do  ich  ciał  cukro- 
wych zastosował  reakcyę  hidrazyny  fenilowej  i  wy- 
krył, że  ci  badacze  mieli  do  czynienia  z  mieszani- 
ną ciał  cukrowych,  których  rozdzielić  nie  umieli, 
ale  z  której  umiał  Fischer  wyciągnąć  ciało  cukro- 
we nowe,  nazwane  przezeń  a-akrozą.  Tę  samą 
a-akrozę  otrzymał  też  trzema  nowumi  drogami, 
a  mianowicie  działaniom  odtrożnem  na  simno  wody 
barytowej  na  dwubromek  aluoleiuy,  lub  też  z  gli- 
ceryny, działauiom  sody  i  bromu  na  gliuerozę,  a  na- 
stępnie traktigąo  tę  ostatnią  w  roztworze  na  zimno 
ługiem  sodowym.  Z  roztworów  a  akrozy,  stosując 
hidrazynę  fenilową,  Fiszer  wydzielił  swój  nowy  C. 
w  postaci  syropu,  fermentiyącego  z  drożdżami,  od- 
tleniającego  sole  tlenniku  miedzi,  lecz  pozbawionego 
własności  optycznych,  zdolności  zwracania  płasz- 
czyzny drgań  promienia  światła  spolaryzowanego. 
Związek  genetyiszny  a-akrozy  a  cukrami  natural- 
nemi,  wykrycie  ich  wzajemnego  powinowactwa 
i  związków  wszystkich  pośrednich  między  temi  cia- 
łami cukrowemi  to  zasługa  wiekopomna  £.  Fische- 
ra. Zestawienie  badań  Fischera  nad  a-akrozą  od- 
razn  zaznajomi  czytelników  Enc.  i  obecnym  stanem 
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wiedzy  o  C-ch,  z  ceoh8iiii|G-ów  i  metodamilob  badsnia. 
a-Akroza  (otrzymana,  jak  wyiej,  i  aldehidn  mrów- 
kowego,   bromkn  akroleiny  lub  glioerozy  w  posta- 
ci mieszaniny  oiał  cnkrowyoh),  daje  z  ootanem  hi- 
drazyny  fenilowej  optycznie  nieczynny  fenilogluko- 
aazon   (i-feniloglukosazon),    ten  przez  rozozepienie 
kwasem  solnym  daje  nieczynny  glukoson  (i-gluko* 
son),  przechodzący  pod  działaniem  pyłka  cynkowego 
i  kwasn  octowego  w  czystą  nieczynną  lewulozę  (i-le- 
wulozę),  identyczną  z  a-abroią.    Jeieli  w  ten  spo- 
sób wydzieloną  i  oczyszczoną  a-akrozę  poddać  dzls- 
łaniu  droidiy,  to  fermentacyi  ulega  połowa  akro- 
zy    a    pozostała    druga    połowa  ma  już   optyczne 
własności,  zwraca  światło  spolaryzowane   na   lewo 
i  daje  z  hidrazyną  fenilową  glnkosason,   identyczny 
z  glukosazonem  z  C-n  owocowego,  zwanego  zwykle 
do  ostatnich  czasów  lewulozą.     Jest  więc    &*akro- 
zą   Fischera   połączeniem  dwóch   lewnloz:   prawej 
i  lewej   (t.  j.   zwracającej  na  prawo  i  zwraciyąoej 
na   lewo  płaszczyznę    drgań  światła  spolaryzowa 
nego),  tak  jak  kwas  gronowy  jest  połączeniem  dwóch 
stereoizomeryoznyoh    kwasów  winnych,    a    metoda 
rozdzielenia  tych  dwóch  lewuloz,    użyta   przez   Fi- 
Bobera,  t.  j.  działanie   grzybków  droAdtowych  jest 
podobną  do   klasycznej   metody  Pasteura,    stosują- 
cej grzybki  pleśniowe  do  rozdzielenia  na   stereoizo 
mery   kwasu  gronowego.     Tak   więc   dowiedziony 
został  genetyczny  związek  a-akrozy  z  lewą  lewulozą, 
czyli  C-em  owocowym,  rozpowszechnionym  w  natu- 
rze. Przeprowadzenie  syntetycznie  otrzymanej  a-akro- 
zy w  inne  G-y  naturalne  udało  się  drogą  następu- 
jącą:    Z  a-akrozy  przez  redukcyę  amalgamatem  so- 
du,   otrzymany    został  związek,  nadzwyczaj  podo- 
bny  do    mannitu  naturidnego,   lecz  optycznie  nie- 
czynny   i-mannit,    który    przez  utlenienie  kwasem 
azotnym   daje   O.  stereizomeryozny  z  C-em  grono- 
wym, zwany  mannozą,   a   mianowicie  i-mannozą, 
nieczynną  mannozą.  Z  tej  i-mannozy  przez  utlenienie 
bromem  otrzymuje  się  odpowiedni  kwas  i-mannonowy 
tet  optycznie  nieczynny.   Stosując  do  kwasu  i-man- 
nonowego  również  metodę  Pasteura  rozdzielania 
stereoizomerów,  t.  j.  krystalizaoyę   jego   soli  stry- 
chninowej  lub  morfinowej,  można  zeń  wydzielić  dwa 
kwasy  maunonowe,  optycz.  stereoizomeryczne,  a  mia- 
nowicie: lewy  kwas  mannonowy,  identyczny  z  kwa- 
sem arabinozokar bonowym,  i  prawy  kwas  mannono- 
wy.  Z  lewego  kwasu  mannonowego  przez  redukcyę 
otrzymuje  się  najpierw  lewa  mannozą,  stereoizome- 
ryczna  ze  wzmiankowaną  i-mannozą,  i  lewy  mannit, 
stereoizomeryczny  względem  naturalnego  mannitu. 
Z  drugiej  zaś  strony  z  kwasu  prawego  mannonowego 
przez    redukcyę    otrzymuje  się    prawą    mannozę, 
skąd  znowu  daje  się  otrzymać  prawy  mannit  przez 
dalszą  redukcyę,  lub  prawa  lewulozą  (lewulozą  zwra- 
cająca na  prawo),  jeżeli  fenllowy  glukosazon  prawej 
mannozy  redukować  na  glukozaminę,  a  tę  ostatnią 
traktować   kwasem   azotawym,    lub  też,   jeżeli  ten 
glukosazon  traktować  kwasem  solnym,    przeprowa- 
dzić  go   w  ten   sposób    w  prawy  glukoson,    a  ten 
ostatni  przez  redukcyę    zamienić    na  prawą   le 'na- 
łożę.    Znanem  też  jest  dokładnie  przejście  od  pra- 
wej mannozy,  a  zatem  pochodnej  a — akrytu  w  pro- 
stej   \ipii,    do  najtypowszego    z  C-ów,    do    prawej 


dekstrozy,  po  prosta  dekstrożą  zwanej,  thrawś 
mannozą  utlenia  się  na  prawy  kwas  mannonowy. 
Otóż  kwas  mannonowy  przechodzi  wprost  w  swój 
optyczny  stereoisomer,  kwas  glukonowy  prawy,  je- 
żeli go  ogrzewać  z  chinoliną.  Przejście  to  jest  zu- 
pełnie analogiosnem  z  przejściem  przy  ogrzewa- 
niu kwasu  gronowego  nieczynnego  w  kwas  mezo- 
winny,  również  optycznie  nieczynny.  Od  pocho- 
dzącego w  ten  sposób  od  prawej  mannozy  kwasn 
glukonowego  istnieje  już  bezpośrednie  przejście  do 
dekstrozy  zwykłej  (prawej).  Uskutecznia  się  ono 
przez  rednkoyę  kwasu  glukonowego.  Oto  w  naj- 
ogólniejszych zarysach  droga  od  gliceryny,  lub 
aldehidu  mrówkowego,  do  gromady  C-6w,  której 
wyśledzenie  wymagało  odisycia  znacznej  ilości 
związków  nowych  i  poznania  wielu  nieznanych  przed- 
tem właściwości  oiał  C-yoh.  Na  zakończenie  tego 
ogólnego  wstępn  do  opiso  G-ów,  przytoczę  parę 
wzorów  prof.  E.  Fischera,  uwidoczniających  ste- 
reoiaomeryę  związków  cukrowych,  lepiej  poznanych. 
Wzory  te  są  to  projekcye  na  płaszczyznę  papieru 
układu  atomów  w  przestrzeni,  odrysowane  praei 
E.  Fischera  z  modeli.  Rozumowanie,  jakiem  się 
posługiwał  Fischer  przy  układaniu  wzorów  dla 
C-ów  stereoizomerycznych,  polega  na  teorył  Vaa't 
Hoffa  węgla  asymetrycznego,  a  zatem  polega:  na 
odszukiwaniu  w  cząsteczce  węgla  asymetrycznego; 
na  założeniu,  że  w  dwóch  związkach  stereoisorae- 
rycznych  odpowiednie  składniki,  związane  ■  wę- 
glem asymetrycznym,  są  idożone  nie  jednakowo, 
leoz  przeciwległe,  po  stronach  przeciwnych;  na  od- 
szukiwaniu związków  pomiędzy  badanemi  ciałami 
optyoznie  ozynnemi,  a  znanemi  ciałami  optycznie 
nieczynnemi,  nie  zawierająoemi  węgla  asymetryoa- 
nego;  na  spostrzeżeniu,  że  przy  przejściu  węgla  sy- 
metrycznego w  węgiel  asymetryczny  powstają  je- 
dnocześnie dwa  związki  stereoizomeryczne;  na  od- 
różnieniu związków  optycznie  nieczynnych  z  powodn 
braku  węgla  asymetrycznego  od  związków  nieczyn- 
nych t.  zw.  r  a  o  e  m  i  o  z  n  y  c  h,  będących  połączeniem 
dwóch  stereoizomerów  optycznych.  Z  rozumowań 
tego  rodzaju,  których  tu  w  szczegółach  przytaczać 
niepodobna,  wynika,  że  dla  ciała  ze  wzorem  C-u  gro- 
nowego teorya  Van't  EoSa  przewidi^e  aż  16  ste- 
reoizomerów. Prof.  Fischer  przytacza  i  uzasadnia 
(w  „Berichte  d.  dentsch.  ohem.  Gesełlschaft",  XXIV, 
2635)  następujące  Wzory  cukrów: 
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I  I 

CHjOH  GHjOH 

cukier  gronowy,  gluko-  glukoza  lewa,  zwraca- 

za  prawa,  zwracająca  na  jąca  na  lewo. 
prawo. 
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\  Oromada  znaayob    dał  C-wyoh  diiełi  się  na  dwie 
główne  połowy:  gromadę  .C-ów  wła&oiwych  (m<Hio- 
saoharydów)  o  oząsteczoe,    nie  ulegającej  łatwemu 
rozozepieniu,  których  skład  empiryczny  da  się  wy- 
razić  wzorem:    Co,  H^n  0^  =-Cm  (H,0)m    (lub  tet  da 
się  od  tego  wzoru    wyprowadzić   przez  zastąpienie 
H — rodnikami),  i    na  drugą   połowę,    mającą  cha- 
rakter eterów,   ulegających    łatwemu   rozpadnięoiu 
na  dwie  (disacharydy)  lub  więoej  cząsteczek  (poły* 
saoharydy)   C-ów   właściwych,    w   skutek    prsyłą- 
oienia  jednej,  lufa  więoej  cząsteczek  wody.    Wzo- 
rem   ogólnym   tej    drugiej    gromady  C-ów  będzie: 
Coi(H,0)bi— n.     JeJleli  n=:2,  to  cukry  według  pro- 
poaycyi  p.  Scheiblera  nazywają  się  biosami,   je- 
żeli n=8— triozami   i  t.  d.    Prof.   zaś   Fischer 
zaproponował  w  r.  1800  C-om  nadawać  nazwy  od 
ilości  atomów  węgla  w  oząsteozce,   a  zatem  nazy- 
wać C-ry  z  Cj — triozami,  z  C^  — tetrozami,    z  Cj  — 
pentozami,  z  Cg — heksozami,  z  C, — heptozami  z  Cg — 
oktozami,   z  C, — nonozami  i  t.  d.    Dla  C-ów  ało- 
ionych,  o  charakterze  eterów,    proponuje  utrzymać 
nazwę  Scheiblera.   a   zatem   nazywać  je  heksobio- 
sami   i   heksotriosami.    Prof.   Fisoher   wylicza  na- 
stępiyące,  poznane   do   r.  1890,  cukry    niezłoźone: 
Triozy — gliceroza  (mieszanina  odpowiedniej  aldo* 
zy,  t.  j.  aldehidu  glioerynow^o,  z  odpowiednią  ke- 
tozą,  t.  j.  dwuoksyacetonem):  Tetrozy- erytroza; 
Pentozy— arabinoza  (aldoza),  ksyloza,  metylopen- 
toza  czyli  ramnoza  (aldoza);  Heksozy— prawa,  le- 
wa i  nieczynna   glukozy,   prawa  lewa  i  nieczynna 
mannozy— aldozy;  prawa  lewa  i  nieczynna  frukto- 
zy— ketozy,  galaktosa,  taloza,  guloza— aldozy;  sor- 
binoza  (sorboza) — ketoaa;  formoza,  p-akroza — z  bu- 
dową nieznaną;  metyloheksoza  czyli  ramnoheksosa 
(aldoaa);  Heptoay — mannoheptoaa,    glukoheptoaa, 
fimktoheptoaa,   metyloheptoza  oayli  ramnoaeptoza; 
Oktozy — mannooktoza,    glukooktoza;  Nonoay  — 
mannononoaa,  glukononoza — aldoay.     Z  tych   wy- 
liczonych C-ów,   wartość   w  dyoiu  oodziennem  naj- 
większą posiadają  i  najwięcej    są  znane  C-y:  pra- 
wa glukoza,  zwana  C-em  gronowy  m,lubdekBt  ro- 
zą,  lewa  fruktoza,  zwana    C-em  owocowym,  lab 
lewnlozą,   i   galaktoza.   Z  C-ów   złotonych,  etero- 
wych, wielkie  rozpowszechnienie  ma   sacharoza, 
czyli  C.  trzcinowy,  maltoza,  czyli  C.  słodowy 
i  laktoza,  czyli  C.  mleczny.  Nad  niemi  te2  tylko 
się  zastanowimy,  gdyś  opis  innych  C-ów  ma  wartość 
wyłącznie  naukową. 

1)  6łukoza=Cukier  gronowy.  Doepokiprao 
Fischera  znaną  była  jedna  glukoza,  zwracająca 
płaszczyznę  polaryzacyi  światła  na  prawo  i  dla 
tego  nazywana  była  dek strozą  od  wyrazu  derter 
prawy.  Prof.  Fisoher  poznał  i  otrzymał  jej  izo- 
mery: Skręcający  na  lewo,  czyli  lewą  glukozę 
z  kwasu  lewego  glukonowego  (otrzymanego  z  kwa- 
su lewego  mannonowego,  przez  ogrzewanie  z  chino- 
liną, zaś  kwas  lewy  mannonowy  jest  identycznym 
z  kwasem  arabinozokarbonowym  i  otrzymuje  się 
z  kwasu  nieczynnego  mannonowego;  (ob.  opis  syn- 
tezy C  ów)  i  nieczynną  glukozę,  z  kwasu  nieczyn- 
Inego  glukonowego  (otrzymanego  z  mieszaniny  kwa- 
sów prawego  i  lewego  glukonowego).  Stąd  teź 
nazwa   dekstrosy   winna   się  stosować   do  wasyat- 
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kich    tych   trseoh  dał,   a  naswa  lewa   dekstroza, 
aawlera  w  sobie   sprzeozność.     Glukozy   04  bardzo 
rospowBzeohnione   w  świecie  roślinnym   i   zwierzę- 
cym.   Olokoię  znaleziono    (jeieli  słodycz  i   zdol- 
ność redukowania   soli  tlenniko   miedzi  uwaiaó  za 
rozstrzygające,  bo  nie  zawsze  ndawało  siQ  badaczom 
wydzielenie  chemicznie  czystej  glukozy  i  sprawdze- 
nie jej  optycznych  własności)  w  owocach:  w  brzo- 
skwiniach l—2*'/o,  morelach  2— 87o.  śliwkach  2— 
4*'/o,  malinach,  poziomkach,  agreśde  4 — T^/o,  jabł- 
kach,   gruszkach    7— 87o.    borówkach  8"/,,   czere- 
śniach  10— ll7o.   winogronach   10— 807o.   bana- 
nach   dojrzałych    IC^/o';    ^    nasionach    (rzadziej), 
w  korzeniach  i  kłębach  (np.  kartoflach,  burakach); 
w  liśdach  (np.  kartofla,    wina,  brzoskwini,  dzikie- 
go wina  i  t.  d.);  w  kwiatach  (np.  koniczyny);  w  ło- 
dygach i  pniach   (w  słomie  zbói,  łodydze  kukury- 
dzy, soku  brzozy  na  wiosnę)  i  t.  d.    Nieraz  na  su- 
diyoh  oworach,    liśdach,  daje   się   widzieć   nalot 
biały.    Jest  to  glukoza,   która  zdołała  wykrystali- 
zować (np.  na  figach,  rodzynkach).   Często  teź  wy- 
stępuje glukoza  w  roślinach,    w  związkach    o  cha- 
rakterze estrów,  nazywanych  glukozydami,  jak 
np.  amygdalina,    salioyna,    populina   itd.,  a  także 
prawdop^obnie  i  garbniki  są  związkami  glukozy.   Za 
pochodne  glukozy  uwaiać  tei  należy  liczne  woda- 
ny  węgla  bardziej  złożone.    Niewątpliwie  powstaje 
ona   przy   rozozepienin    kwasami   lub    fermentami 
diastatyozneml    cukru   trzcinowego,   czyli  sacharo- 
zy (wraz  z  fruktozą),  C-u   mlecznego   (wraz  z  ga- 
laktozą),   maltozy  ciyli  C-u  słodowego,   trehalozy, 
melezitozy,   1   mączki,    z  dekstryny,    z  lichrainu, 
>   oellulozy,   a  ti^e  prawdopodobnie   1  rafinozy, 
dał  pektynowych.     W   świecie  zwierzęcym   gluko- 
za występuje  we  krwi,  w  wątrobie,  w  soku  żołąd- 
kowym, w  moczu,    szczególniej    zaś   w  moczu  cho- 
rych na  cukromocz,    w  którym  zawartość  C-u  może 
dochodzić   do    10%.     Chemicznie   czysta    glukoza 
otrzymuje    się    w  pracowniach,  najczęściej    z  Cu 
trzcinowego,  przez  rozczeplenie  go  w  alkoholowym 
roztworze  kwasem  solnym.    Z  roztworu  w  alkoho- 
lu metylowym,  lub  etylowym,  krystalizuje  bezwo- 
dna glukoza  CeHjgOg.  z  roztworu  w  wodzie  krysta- 
lizuje   wodan   składu:    C,H,20,+H,0.      Bezwodna 
glukoza  topi  się  w  temperaturze  146°,   wodan  zaś 
C«Hj.A+HjO,   zaczyna  się  topić  w  80—86',  ule 
gająo   częściowo   odwodnieniu,   t.  j.  stracie  wody. 
Smak  glukozy  jest  dwa  razy  mniej  słodki  od  sma- 
ko    C-u    trzcinowego.     Rozpuszczalność   w  wodzie 
bardzo    znaczna,    tak,     że    np.    według    Anthona 
w  zwykłej  temperaturze  I50,  100  części  wody  roz- 
puszcza  około    80  części  cukru.     Roztwory  wodne 
mają  ciężary  właściwe: 

Cięłftry  właiciwe  wodiyoh   roztworów  cnkra  grono- 
weg.)  pr«y  17.5"  CSalomoo).. 


Proc. 
C|H..O. 


CMu  -wł. 


6 
10 
16 
80 


1.0192 
1.0381 
1,0671 
1.0762 


Proc. 
C.H„0. 


'26 
30 
86 
40 


Cl«'*r  wl. 


1.0946 
1.1130 
1.1810 
1.U94 


Ftoe. 
C.H„0. 


Ct{Ur  -wl. 


4i 
60 
66 
60 


l.l(J80 
1.18S3 
1.8040 
1  2218 


Jedną   z  najobarakierystyczniejszych  własność^ 
C-u    gronowego  jest  zdolność    zwracania   światła 


spolaryzowanego  na  prawo.  Dla  wodnych  roztwo- 
rów C*u,  wielkość  owego  zwrócenia  była  często 
mierzoną  i  wynosi,  według  pomiarów  ToIIensa,  dla 
bezwodnej  gluk.  C«Hj,0«: 

(a)D=52.50»-|-0.018798P-4-0.0006168P 
dla  wodanu  glukozy  CgHj,Og-t-H,0 
ao  =47.78" + 0.016584P + 0.0003883P 

Glukoza  posiada  ciekawą    własność    birotacyi: 
wodny  jej  roztwór  odchyla  najpierw  daleko  silniej, 
niż  później  i  na  zimno,    dopiero  po  2- oh  godzinach 
dochodzi  do   normy.     Normę  tę   osiąga  się  daleko 
prędzej,  bo  w  15  minutach,  przez  ogrzanie  roztwo- 
ru do  100**.     Roztwór   alkoholowy  C-u  ,'gronowego 
skręca  mniej  więcej  dwa  razy  mocniej,  niż  roztwór 
wodny.      C.    gronowy    bezwodny  przy  ogrzewaniu 
najpierw   nieco   ciemnieje,   następnie   około   140o, 
topi  się  jeszcze  bez  rozkładu,  około  170"  trąd  czą- 
steczkę wody,  przechodząc  w  glukozan,  który,  pny- 
łącaając  wodę,   napowrót   w  glukozę   przejść  jest 
zdolen,    około  2000   zaczyna     czernieć,     rozkładać 
się,  pienić,    wydzielając   gazy,    pary  i  przechodząc 
w  maaę    ciemno-brunatną,   gorzkiego  smaku,  zwa- 
ną cukrem  palonym,  karamelem  C-wym.     Ciało  to 
rozpuszcza  się  w  wodzie  z  kolorem  demno  -  bruna- 
tnym, używają  go   do   barwienia  materyałów  spo- 
żywczych, jak  ocet,  wódki,   sosy  i  t.  d.  i  dla  tego 
wyrabianem    bywa   fabrycznie    z  handlowego    C-n 
gronowego  w  postaci  syropu  kartoflanego.   W  kwa- 
sie  siarczanym  stężonym    C.    gronowy   rospussca 
się  bez   poczernienia,    czem    się   różni  od  ft-oktozj 
i   sacharozy.      Z  kwasem   siarczanym   rosdeńoio- 
nym   glukoza  daje   charakterystyczny   kwas  lewu- 
linowy.    Ten  sam  kwas   lewulinowy   powstaje  też 
z  glukozy  pod  wpływem  gotowania  z  kwasem  sol- 
nym.    Zasady,  jakługi— sodowy  i  potażowy,  wapno, 
baryta,  a  nawet  węglan  sodu,  działają   aa   glukozę 
rozkładające  i  energicznie  1  wydzieleniem  ciepła.  Pod 
wpływem    ługów  roztwory  glukozy  żółkną  i  bruna- 
tnieją.    Z    produktów    zachodzącego    tu    rozkładu 
głównym    wydaje    się  być  kwas  mleczny,  którego 
prof.    Nenoki   z  panią    Sieber   znajdowali    w   nie- 
których wypadkach  do  4l7o  ilości  glukozy.    Próoz 
tego  znajdowano  kwas  mrówkowy  i  octowy,  a  >  ma- 
ło znanych   bezkształtnych    brunatnych    związków, 
kwasy:   gluoynowy,    melasynowy  i   inne.    Wpośród 
lotnych  produktów  wytwariają  się  aceton  i  acetol. 
Amoniak  z  glukozą  daje  też  brunatne  bezkształtne 
związki,  zawierające  azot.     Utlenienie  glukozy  bro- 
mem wobec  wody  —  daje   kwas   glukonowy  prawy, 
utlenienie   ostrożna   kwasem    azotnym    daje    kwas 
cukrowy,  zaś  utlenienie  gwałtowniejsze  prowadzi  do 
kwasu  winnego   i  szczawiowego.    Bardzo  też  cha- 
rakterystyczną   dla    glukozy  jest  zdolność  utleaia- 
nia  się  pod  wpływem  tlenków  metali  i  niektórych 
związków  organicznych.   Tak  glukoza  redukuje  tle- 
nowe związki  złota,  srebra,    rtęd,  platyny,  miedsi, 
bizmutu,    żelaza,  ołowiu  i  manganu.     Z  dał  orga- 
nicznych  glukoza  redutojge:  indygo,  kwas  pikryno- 
wy,    ortenitrofenilopropiolowy,    błękit   alizarynowy 
i  inne.   Przez  redukcyę  wodorem  glukoza  przemie- 
nia się  w  sorbit,  alkohol  sześciohidroksylowy,   iso- 
meryozuy  z  manmtem.  Jako  alkohol  dekstroza  da- 
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je  odpowiednie  glnkosany  potasu,  Inb  sodu,  mało 
srentą  obarafcterystyosae.  Łatwo  się  teł  łąozy 
8  iBsadami:  wapnem,  barytą,  tlennikiem  miedzi 
na  BWiąski  esąiteokowe.  Podobny  teł  związek  ozą- 
Bteozkowy  daje  glukoza  a  zolą  kuohenną  wzoru: 
2C,H„0,+NaCl+HaO.  Związek  ten,  ładnie  krysta- 
lizujący, zalecają  jako  6ro!)ek  konserwi^ący  dla 
migsa,  jarzyn,  masła,  mleka,  pieczywa,  wina,  pi- 
wa, chmielu.  Z  kwasami  glukoza  łączy  się  w  estry, 
jak  kwasy  glukozosiarczane  (np.  C,H,0,(SO,H),) 
glukosofosforny  CgHj,0(H,PO^,  azotan  glukozy  i  licz- 
ne octany  glukozy:  dwaootan,  0,H,oO4(C,H,O,),. 
trójoctan,  CeH,0,(C,H,02),  pięcio,  szeńcioootan  i  in- 
ne. Jako  estry  glukozy  otrzymane  zostały  przez 
Michela  niektóre  sztuczne  glukozydy.  Jako  aide- 
łiid,  glukoza  jest  zdolna  połączyć  się  z  cząstką  cy- 
anowodoru  na  odpowiednią  oyanohidrynę,  z  której 
działaniem  ługów  otrzymuje  się  mieszanina  dwu 
Btereoisomerycznyoh  kwasówglokobeptonowyoh,  pra- 
wego i  lewego,  w  duchu  uogólnienia  wypowiedzia- 
nego wyłej,  łe  jełeli  węgiel  symetryczny  prze- 
otiodzi  w  węgiel  asymetryczny,  to  jednocześnie 
powsttją  dwa  związki  stereoizomeryczne.  To  kwa- 
sy glukoheptonowe  dają  się  rozdzielić  przez  kry- 
stalizaoyę  ich  soli  bmoynowycb  i  przechodzą  przez 
odtlenienie  ich  w  dwie  odpowiednie  glukoheptozy, 
taomologi  Cu  gronowego.  Tą  samą  drożą  z  glu- 
koheptoz,  a  zatem  pośrednio  z  cyauahidryny  glu- 
kozy, proŁ  fi.  Fischer  przeszedł  do  glukooktos 
i  glnkononoz.  Z  hidrazyną  feuilową  glukoza  daje 
związki  charakterystyczne,  które  odegrały  pował- 
ną  rolę  w  historyi  nauki  o  C-ach.  Są  to  fenilo- 
hidrazon  glukozy:  C,2H„N,0„  który  powstaje  przy 
smiessaniu  na  zimno  stęłonyoh  roztworów  glukozy 
i  octano  hidrazyny  fenilowej  w  postaci  igieł  to- 
piących się  w  temperaturze  144-145<*,  i  fenilo- 
osaaon  glukozy,  powstający  przy  mieszaniu 
rozdedwonych  roztworów  octanu  feailohidrazyny 
i  glukozy.  Są  to  charakterystyczne  łółte  igły, 
topiące  się  w  temperatarze  204  —  2050.  Opisane 
są  teł  1  odpowiednie  tolylowe  osasony.  Z  drołdźa 
mi  glukoza  fermentuje,  rozpadając  się  na  alkohol 
i  bezwodnik  kwasu  węglanego.  Z  trzech  stereoizo- 
meryeznych  glukoz  prawa  fermentuje  z  drołdłami 
najłatwiej,  lewa  zaś  nie  fermentuje,  wskutek  cze- 
go 8  nieoaynuej  glukozy  działaniem  drołdły  moł- 
na  wydzielać  lewą  glukozę,  usuwając  przez  droł- 
dłe  prawą  glukozę.  Fermentacyę  alkoholową  glu- 
kozy wywołi^e  teł  Mueor  racemosiu  i  Mueor  drci- 
nelloides.  Boiczepkowe  grzybki  wywołują  inne  fer- 
mentacyę w  roztworach  glukozy:  mleczną  (Baełe- 
rium  addi  lactid),  masłową  (BaciUns  amyldbader, 
Clostridium  butyricum),  gumową  {Leuconostoc  me- 
seiUerioides),  glukonową  (Micrococcus  obUmgus),  ślu- 
zową (grzybki  bliłej  nieznane)  i  inne.  Do  wykry- 
cia obecności  glukozy  w  mieszaninach  słnłą  albo 
reakcye  jej  z  tlenkami  metali,  głównie  z  alkalicz- 
nym roztworem  tlenniku  miedzi,  która  pozwala 
wykryć  jeszcze  0.00001  część  C-u,  przez  wytwo- 
rzenie osadu  tlenku  miedzi  charakterystycznego  ko- 
loru ceglastego,  albo  teł  reakcye  barwne,  a  mia- 
nowicie: roztwór  indygo  przy  gotowania  z  alka- 
lioinym  roztworem   C-u  gronowego   odbarwia ,  się, 


roztwór  lakmusu  równieł,  kwas  pikryuowy  prze- 
chodzi w  krwisto-cierwony  kwas  pikramlnowy,  na- 
reszcie fenol,  a— naftol,  rezorcyna  wobec  dymiące- 
go kwasu  siarosanego  i  glukozy  dają  barwne  pro- 
dukty. Ilościowo  oznacza  się  glukozę  prawie  wy- 
łącznie na  zasadzie  jej  zdolności  wytwarzania  tlen- 
ku w  roztworach  alkalicznych  soli  tlenuiku  miedzi. 
Zwykle  stosuje  się  tu  t.  z.  roztwór  Fehlinga. 
Szczegółów  oznaczenia  podawać  tu  niepodobua,  znaj- 
dzie je  czytelnik  w  podręcznikach  chemii  rozbio- 
rowej. Mołua  teł  oznaczać  glukozę  aa  zasadzie 
jej  zdolności  fermentowania  a  drołdłami  i  wyli- 
czać ilośd  glukozy  z  ilości  wyrworzonego  dwutlen- 
ku węgla.  Glukoza  staaowi  powałną  gałął  prze- 
mysłu rolnego  i  artykuł  wszechświatowego  handlu 
pod  nazwą  syropu,  lab  C-u  kartoflanego  (lub 
mączkowego,  krochmalowego,  Starkesyrap,  Starkę- 
zuoker).  Wyrabiają  go  z  mączki  prawie  wyłącz- 
nie kartoflanej,  a  mianowicie  najczęściej  z  najpo- 
ślednlejBzego  jej  gatunku,  zwanego  zieloną  mącz- 
ką. Mączki  tej  wcale  nawet  nie  suszą,  a  po- 
ulewał  zwykle  wyrób  syropu  bywa  połączonym 
z  wyrobem  mączki  wjedaym  i  tym  samym  zakła- 
dzie, uływają  więc  jej  w^stanle^wilgotnym  a  zawarto- 
ścią 46 —48%  wody.  Pierwszą  czynnością  przy  wy- 
robie syropu  z  mączki  jest  wymieszanie  jej  z  wo- 
dą zimną  i  zamiana  na  odpowiednie  mleko  mącz- 
kowe (krochmalowe).  Mleko  to  doprowadzają  po- 
woli do  warnika,  czyli  kadzi  drewnianej,  wyłołonej 
ołowiem,  ogrzewanej  węłownicą  parową,  zawiera*  - 
jące]  odpowiednią  Ilość  kwasu  slarczanego  (na  150 
Ctr.  mączki  wUgotnej  uływa  się  0.70  Ctr.  kwasu 
marczanego,  jełeli  ma  się  robić  syrop,  lub  1.40  Ctr. 
jełeli  ma  się  robić  C.  stały)  I  warzą  je,  ał  dopó- 
ki próba  wara  nie  przestanie  dawać  zabarwienia 
niebieskiego  z  nalewką  jodową,  jełeli  się  warzy 
syrop,  lub  dopóki  nie  przestanie  dawać  osada  a  al- 
koholem absolutnym,  jełeli  się  warzy  C.  kartofla- 
ny. Warzenie  C-u  wymaga  więcej  kwasu  i  trwa 
dłułej,  nił  warzenie  syropu.  Pod  koniec  warzenia 
dosypuje  s?ę  nieco  miałkiego  spodium  dla  częścio- 
wego odbarwienia  cieczy.  Taki  syrop  surowy  wy- 
kazuje około  18*>  B,  zawiera  około  46 — i87o  S^u- 
kozy  i  jest  brunatno  -  zielonej  barwy.  Po  gotowa- 
niu z  kwasom  następi^e  zobojętnienie  kwasu  kre- 
dą szlamowaną  I  przepuszczenie  przez  błotniarkę 
w  celu  usunięcia  osadu  gipsu  i  innych  mętów, 
skąd  syrop  przezroczysty  ścieka  do  zbiorników,  po- 
łączonych przewodami  miedzianemi  z  równieł  mie- 
dzianym aparatem  wyparnym  (wakuumaparatem). 
Pierwsze  gotowanie  syropu  w  prółni,  a  właściwie 
pod  zmniejszonem  i  ciśnieniem  w  temperaturze 
50  —  530  prowadzi  się  tak  długo,  ał  dopóki  nie 
wykałe  on  gęstości  329B,  poczem  syrop  koloru 
łółtego  ulega  podwójnemu  filtrowania:  najpierw 
w  błotniarce  w  celu  usunięcia  resztek  gipsu,  na- 
stępnie przez  węgiel  kostny,  w  celu  odbarwienia. 
Zułyoie  węgla  bardzo  jest  znaczne,  potrzeba  go 
mniej  więcej  tyleł,  Ile  wynosi  produkcya  syropu. 
Syrop  odbarwiony  prawie  zupełnie  i  pozbawiony 
przykrego  smaku  przea  węgiel  kostny  śdeka  a  fil- 
trów do  zbiornika  soku  gęstego,  skąd  go  ssie  prze- 
I  wodem  miedzianym  drugi  aparat  wyparny  dla  sy- 
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ropn  gęstego.  W  oeln  rapełnego  wybielenia  do 
tego  syropu  gęstego,  dodaje  się  nieco  kwasu  siar- 
kawego w  roatworse.  Ootaje  się  syrop  gęsty  ró- 
wniet  w  próiai,  w  temperaturse  42 — 45*>R,  do  gę- 
stości 42  lab  44  stopni  Banmego,  miersonych 
w  temperaturse  60^  Warzenie  na  G.  stały  pro- 
wadsi  się  w  zupełnie  podobny  sposób,  tylko  syrop 
8  drugiego  aparatu  wyparnego,  gęstości  420B,  spu- 
Bsosa  się  do  odpowiednich  skrsynek  krystalisaoyj- 
nyoh,  w  piwnicy  umieszozonyob,  w  których  syrop 
dotąd  się  miessa,  dopóki  nie  stęieje.  W  handlu 
ten  syrop  kartoflany  znajdqje  się  w  postaci  syropu 
bezbarwnego,  gęstości  42  lub  44  B<*,  lub,  jak  u  nas 
i  w  Bossyi,  w  postaci  mniej  lub  więoąj  brunatnych 
syropów  bez  normalnej  gęstości,  zaś  C.  stały  gro- 
nowy sprzedaje  się  bądź  w  postaci  brył,  bądź 
w  postaci  wiórków,  krajanych  na  odpowiedniej  ma- 
szynie raszplowej.  Wydajność  jest  następująca: 
Ze  100  ctr.  mączki  wilgotnej  otrzymuje  się  50  ctr. 
syropu  44"B  lub  62  ctr.  syropu  42°B.  W  syropach 
kartoflanych  znaleziono  wody  21  —  227o>  popiołu 
0.67o.  C-u  grouowego  42— 667o,  deksti7ny  i  ciał 
do  niej  podobnych  23— 857o-  Zbliżony  tei  składem 
jest  C.  gronowy  stały,  zawierający  wody  26— 2B7o> 
popiołu  0.57o,  dfekstryny  12— le"/,  i  Cu  66-61»/,. 
Widaó  stąd,  ie  i  w  cukrze  gronowym  stałym,  i  w  sy- 
ropach ilość  glukozy  jest  względnie  niewielką,  da- 
leką od  tego,  aby  stanowić  całą  zawartość  sub- 
stanoyi  bezwodnej.  Badania  Schmidta  i  Cobenzela 
wykryły,  ie  obok  glukozy  w  cukrze  kartoflanym 
znajduje  się  nie  dekstryna,  lecz  nowe  ciało,  nazwa- 
ne przezeń  gallizyną,  której  wzór  jest  identycz- 
nym ze  wzorem  cukru  trzcinowego  C„H„0,j  (wypro- 
wadzony ze  składa  osazonu),  zaś  Soheibler  1  Młt- 
telmeyer  stwierdzili  identyczność  gallizyny  z  izo- 
maltozą  profesora  Fischera,  otrzymaną  przez  go- 
towanie du  gronowego  z  kwasem  solnym.  Bada- 
nia Wohla  nad  C-em  inwertowanym  dowiodły  test 
tego,  że  przy  wszelkiem  soukrzeniu,  inwersyi,  ma 
miejsce,  jako  proces  odwrotny,  kondensaoya,  za- 
gęszczenie C-ów  składu  prostszego  w  cukry  o  skła- 
dzie bardziej  złoionym,  czyli  t.  zw.  rewersy  a. 
C.  gronowy  znajduje  zastosowanie  do  wyrobu  pier- 
ników, do  wyrobu  konfitur  owocowych,  do  wyrobu 
koloru  cukrowego,  do  obciążenia  skór,  do  szuwaksu,  do 
fałszowania  piwa  zamiast  słodu,  do  gallizowauia 
wina  i  t.  d.  Produkcya  C-u  gronowego  w  Pań- 
stwie Niemieokiem  w  kampanii  roku  1892/98  wy- 
nosiła 8  694  600  kg.  C-a  stałego.  28  129  100  kg. 
syropu  i  3  062  400  kg.  koloru  cukrowego  w  81  fabry- 
kach, gdy  wiatach  1891/92  było  fabryk  26,  któ- 
re wyrobiły  oukru  stałego  8  558  000,  syropu 
11652  700  i  koloru  19  779  kg.  Produkcya  Rossyi 
wynosi  (według  dzieła  Orłowa  z  r.  1894),  około 
500  000  pudów,  Q.    około  9  000  000  kg. 

Cuk/er  owoców/,  fruktoza^  towarzyszy  zwykle 
I  rawej  glukozie  w  owocach,  w  miodzie,  w  cukrze 
przemienionym  (inwertowanym).  Do  epoki  prac 
Fischera  C.  owocowy  zwanym  był  zwykle  lewu- 
1  o  z  ą  w  skutek  zdolności  zwracania  na  lewo  płasz- 
czyzny polaryzaoyi.  Obecnie  znane  są  stereoizo- 
mery  lewulozy:  optycznie  obojętny  i  zwracający  na 
ptawo.  i  dla  tego,  aby  uniknąć  sprzeczności  w  na-  | 


«wie,  Fischer  zaproponował  utrzymać  jedynie  na- 
zwę fruktoza.  O  pochodzenia  i  sposobach,  jakiemi 
zostały  otrzymane  prawa  fruktoza  i  obojętna  frukto- 
la  czyli  a— akroza,  wspomniane  było  w  osęśd 
ogólnej,  w  ustępie  o  syntezie  C-o.  Podobnieft  jak 
glukoza,  fruktoza  powstaje  jako  wytwór  rozczepienia 
niektórych  wodanów  węgla  złożonych:  inulina,  le- 
wnlaau,  lewulinu,  triticinu,  scillinu,  rafinozy.  sa- 
charozy. Z  mieszaniny  glukozy  z  fruktozą  wpierw 
krystalizuje  się  glukoza,  w  syropie  zaś,  czyli  w  roz- 
tworze, pozostaje  fruktoza  i  może  być  przez  wyd- 
śuięcie  oddzieloną.  Zwykłe  lewulozę  otrzymuje  się 
przez  fnwersyę  inullnu,  lub  inwersyę  aachero- 
zy.  Inulin,  izomeryczny  z  mączką  wodaa  węgła 
6(CgH,gO,)HjO,  zHeliiintbus  tuberosus.  geor- 
ginii  i  in.,  rozpuszczalny  w  wodzie gorąoej.rospada 
się  przy  wrzeniu  jego  roztworu  na  fruktozę  i  glajcosę 
w  stosunku  12:1  (według  C.  Tanreta).  Z  powsta- 
łego syropu  fruktozę  strąca  się  alkoholem  ab«o- 
lotnym  w  postaci  massy  krystalicznej.  Tańszym 
materyałem  surowym  do  wyrobu  fruktozy  jest  C^ 
trzcinowy,  a  mianowicie  melas.  Według  patenta 
fabryki  Soheringa  molas  inwertuje  się  małft  ilo- 
ścią kwasu  Boluego,  następnie  studzi  do  O*,  za- 
daje się  mlekiem  wapiennem,  oddziela  się  tak 
zwany  lewulosan  wapna,  przemywa  wodą  lodo- 
watą i  rozkłada  dwatlenkiem  węgla.  Fruktosa  lewa 
w  stanie  czystym  krystalizuje  w  igiełkach  składi 
CgH,,0,,  topiących  się  w  temperaturze  95°,  piy 
100°  trąd  już  wodę,  dając  produkty  kondensaeyi 
Fruktoza  jest  słodszą  od  glukozy  i  wyrównym 
słodyczą  sacharozie.  Ogrzewanie  z  kwasami  (kwa- 
sem Boloym)  rozezapia  fruktozę  daleko  łatwiej  i  prę- 
dzej, niż  glukozę.  Z  kwasem  solnym  wytwaraa  się 
kwas  lewuliaowy  CjHgO,.  To  samo  da  się  po- 
wiedzieć o  ogrzewaaiu  z  ługami,  które  żółcą  roz- 
twory fruktozy.  U  .lenienie  kwasem  azotaym  pro- 
wadzi stopniowo  do  kwasów  glikolowego,  grono- 
wego, szczawiowego,  mrówkowego,  zaś  nie  wy- 
twarza wcale  ani  kwasu  cukrowego,  ani  kwasu  win- 
nego, ani  jabłkowego,  ani  octowego  (Homemann), 
Redukcya  amalgamatem  sodu  daje  dwa  stereoizo- 
merycine  związki:  mannit  i  sorbit  (B.  Fisołier). 
Fruktoza,  podobnież  jak  i  C.  gronowy,  daje  związ- 
ki z  zasadami,  np.  związek  z  tlenkiem  wapnia 
(C,H,gO,),8CaO,  mało  rczpussczalny  w  wodirie  sim- 
nej;  w  postad  też  tego  związku  fruktoza  wydiieia 
się  z  miesianiny  jej  z  oakrem  gronowym.  Z  M- 
drazyną  fenilową  fruktoza  daje  hidrazon  i  osason, 
identyczny  z  osazonem,  powstającym  i  C-u  grono- 
wego. Z  cyanowodorem  fruktoza  łąosy  dę  ns  od- 
powiednią cyanohidrynę  C,H,,0,.Gl!f  (kryształki  to- 
piące dę  w  110— H6**J,  przechodzącą  pod  wpły- 
wem kwasu  solnego  w  kwas  fruktozokarbonowy 
(dawniej  zwany  lewulozokarbonowym),  który  jodo- 
wodorem  redukuje  się  na  kwas  heptylowy  G,Hi,0, 
(wrący  w  209.6*>),  identyczny  z  kwasem  mety- 
lonormalnobutylooctowym.  Beakcya  ta  wykssoje 
stanowisko  grupy  CO  we  fruktode.  Fruktosa  lewa 
z  czystą  hodowlą  drożlży  nie  fermenti^e  (Fisober 
i  Thierfelder). 

Salakłoza  jest  produktem  rozczepienia  C-a  mleoa- 
nego   dda laniem   rozdeńozonych   kwasów.     Próoi 
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C^n  mleosnego  wytwana  aic  ona  w  tyoh  waran- 
kaoh  i  8  Innych  wodanów  węgla:  i  galaktann,  Ra- 
laktian,  paragalaktann,  agar-agara,  mohu  islandz- 
kiego, gnmmy  arabskiej,  rafinozy,  a  takjte  i  glu- 
koiydn  blasnsowego  (Hedera  -  Gluoosid).  Wydsie- 
lana  prni  krystaliiaoyę  a  produktów  rosciepienia 
tyoh  wodanów  węgla  przedstawia  dało  stałe,  kry- 
■talinjąoe  w  słupach  i  igłach,  topiących  się  w  tem- 
peratnme  168".  Oalaktosa  z  C-n  mlecznego  skrę- 
ca płaasosysnę  polaryzaoyi  na  prawo  według  wsom: 
(a)D.^::88,888o  +  0,0785P  — 0,209t  Jednakie  po- 
dobnie* jak  dla  G-n  gronowego  i  owocowego  po- 
anane  zostały  dzięki  pracom  Fischera  stereoizome- 
ly  galaktozy;  lewa  galaktoza  i  nieczynna  galakto- 
sa.  Otrzymał  je  prof.  Fischer  z  kwasa  filusowego, 
drogą  następi^ąoą:  przez  redukcyę  amalgamatem 
■odu  z  kwasu  śluzowego  otrzymuje  się  kwas  ga- 
laktonowy  nieoiynny,  który  moAna  przez  krystali- 
aaoyę  jego  soli  stryohninowej  rozdzielić  na  dwa 
Bkładoiki:  prawy  galaktonowy,  którego  sól  stryohni- 
nowa  jest  łatwiej  rozpuszczalną,  i  lewy  kwas  ga- 
laktonowy, którego  sól  strychninowa  jest  trudniej 
rospnssosalną.  Z  tyoh  kwssów  diją  się  otrzymać 
odpowiednie  galaktozy.  Z  zachowania  się  wzglę- 
dem odczynników  galaktoza  bardzo  jest  podobną 
do  C-ów  gronowego  i  owocowego:  odtienia  płyn 
Fehlinga  (nieco  mniej,  nil  glukoza),  ftółknie  z  al- 
kaliami, z  kwasem  solnym  daje  kwas  lewulinowy, 
wiąte  się  z  zasadami  i  di^e  estry  z  bezwodnikiem 
kwasu  octowego.  Z  hidrazyną  fenilową  daje  hi- 
drazon,  topiący  się  w  158<*,  i  osazon,  topiący  się 
w  198".  Kwas  azotny  utlenia  galaktozę  na  kwas 
ólnsowy,  gdy  tlennik  miedzi  utlenia  ją  na  kwas 
mleczny,  glikolowy,  mrówkowy  i  węglany,  a  brom 
i  tlenek  srebra— na  kwas  galaktonowy.  Nareszcie 
galaktoza  amalgamatem  sodu  odtienia  się  na  dul- 
oyt  izomeryczny  z  mannitem.  W  ten  sposób  ga- 
laktozy wraz  ze  swemi  pochodnemi  kwasami  tworzą  | 
gromadę  duloytu,  tak  jak  glukozy  wraz  ze  swemi  po- 
chodnemi tworzyły  gromadę  sorbitu  izomeryczne- 
nego  z  dulcytem.— Od  trzeciego  znowu  sześciowar- 
tościowego (sześciohidroksy  lewego)  alkoholu  man-  | 
nitu  wyprowadza  się  inna  gromada  C-ów,  najpierw 
sztucznie  otrzymanych,  a  następnie  i  w  naturze 
znalezionych,  gromada  man  no  z,  o  których  wspo- 
minaliśmy przy  opisie  syntezy  C-ów  i  nad  któremi 
nie  będziemy  się  zatrzymywali,  jako  nad  mająoemi  zna- 
czenie tylko  teoretyczne.— Tak  samo  teoretyczną  tyl- 
ko ważność  mają  opisane  i  wytworzone  przez  prof. 
Fischera  cukry,  nazwane  gulozami.  Prawa  gn- 
ioza  ze  zwyczajnego  kwasu  Cwego  (prawego)  wy- 
tworzoną została  przez  redukcyę  amalgamatem  sodu, 
lub  ■  kwasu  glukuronowego  przez  redukcyę  teś  amal- 
gamatem sodu,  zaś  lewa  guloza  wytworzoną  zo- 
stała z  C-u  naturalnego  o  5  atomach  węgla  z  k sy- 
to z  y  przez  przyłączenie  cyanowodoru  i  redukcyę 
w  ten  sposób  otrzymanego  kwasu  lewego  gulono- 
wego.  Optycznie  nieczynne  odmiany  gulosy  wy- 
twarzają się  pnez  mieszanie  optycznie  czynnych 
Btereoizomerów.  Opisany  tei  jest  przez  Fische- 
ra sterooizomer  galaktoz  pod  nazwą  tal  ozy.  Kwas 
galaktonowy  (prawy),  przy  ogrzewaniu  go  z  chi- 
noliną przechodzi  w  steireoizomeryczny  z  nim  kwas 


talonowy  lewy,  a  z  niego  powstaje  taloza.  Ta-, 
lóaa  więo  snajdqje  się  w  takim  stosunku  do  ga- 
laktozy, jak  mannosy  do  glukozy.  Taloza  utlenia 
się  na  kwas  talośluzowy,  zwracający  na  prawo 
i  przechodzący  w  kwas  śluzowy  nieczynny,  pod 
wpływem  ogrzewania  go  z  pirydyną.— Z  cukrów 
naturalnych  o  sześciu  atomach  węgla  znaną  jest 
jeszcze  sorboza  z  soku  jarzębiny,  a  [^^próes  tego 
mało  znane:  floroaa,  krokoza,  oerebroaa.— 
Jak  wyłej  w  częśd  ogólnej  wspomniano,  w  skład 
cząsteczki  C-ów  niezłośonych  wchodzić  mole  roz- 
maita ilość  atomów  węgla.  C-y,  dotychczas  roz- 
patrywane, zawierają  wszystkie  po  6  atomów  wę- 
gla w  oząsteozoe;  są  to,  według  terminologii  prof. 
Fischera,  heksozy.  Z  G-ów  niezłolonych,  monosa- 
charydów,  wzmiankujemy  o  2  pentpzach  stereoizo- 
merycznyóh:  arabinozie  i  ksyloaie,  których  wzory 
budowy  sostirfy  wyłej  przytoczone. 

Arabinoza  (pektyn oza,  lub,  cukier  pektynowy) 
jest  C-em,  powstającym  przez  gotowanie  gumy  arab* 
sklej  lub  wiśniowej,  lub  krajanki  buraczanej  z  roz- 
cieńczonym kwasem  siarczanym.  Krystalizuje  w  słu- 
pach, topiących  się  w  160".  Płaszczyznę  polary- 
zaoyi światła  zwraca  na  prawo  i  (a)D  =104.4^ 
105.4'  z  drośdiami  nie  fermentuje,  z  hidrazyną 
fenilową  daje  osazon  C,,H,gN40,,  topiący  się 
w  157",  a  z  kwasem  azobaym  diye  kwas  szcza- 
wiowy. Cyanowodór  przyłącza,  dając  nitryl  kwa- 
su arabinozokarbonowego,  identycznego  z  kwasem 
lewym  mannonowym,  który  odegrał  powalną  rolę 
w  historyi  syntezy   C-u  (patrz,  wylej). 

Kayloza  czyli  C.  drzewny,  powstaje  z  gumy 
drzewnej,  słomy,  lub  juty,  przy  gotowaniu  z  roz- 
cieńczonym kwasem  siarczanym.  Krystalizq]e  w  słu- 
pach, topiących  się  w  145".  Z  oyano  wodorem 
daje  nitryl  kwasu  gulonowego  lewego,  a  którego 
prof.  Fischer  otrzymał  lewą  gulozę. 

Ramnoza,  czyli  izoduloyt,  ma  skład  C,Hi,0, 
i  właściwie  nie  jest  wodanem  węgla,  bo  zawiera 
wodoru  względnie  zadulo.  Jest  ona  jednakże  me- 
tylopentozą  CH,C,E[,0(  metylową  pochodną  typo- 
wego wodann  węgla  i  ze  względu  na  swe  własno* 
ści  słusznie  do  C-ów  się  zaUoza.  Otrzymuje  się 
z  glukozydów:  kwercytrynu,  ksantoramninu,  na- 
rynginu,  przez  hidrolizę  ich  kwasem  siarczanym 
rozcieńczonym.  Tworzy  kryształy,  topiące  się  w  93", 
smataąje  słodko,  odtienia  płyn  Fehlinga  i  alkalicz- 
ny roztwór  rtęci,  barwi,  jak  glukoza,  a— naftol 
wobec  kwasu  siarosanego  na  fioletowo  i  zwraca 
płaszczyznę  polaryzaoyi  światła  na  prawo.  Z  kwa- 
sem solnym  daje  metylofurfurol,  gdy  arabinoza 
daje  furfurol.— Fukoza  jest  izomeryczną  z  ramno- 
są. — C.  z  czterema  atomami  węgla  nazywa  się 
erytrozą  i  powstaje  przy  utlenianiu  ozterohidro- 
ksylowego  alkoholu  erytrytu,  części  składowej  wie- 
lu mchów.  C.  z  trzema  atomami  węgla  nazywa 
rię  glicerozą  i  powstaje  w  postaci  syropu  przy 
utlenianiu  gliceryny  bromem  wobec  sody  na  zimno. 
W  stanie  czystym  chemicznie  glicerozą  nie  jest 
znaną  i  je.-sc  to  prawdopodobnie  mieszanina  dwu 
izomerycznych  ciał:  aldehidu  i  ketonu,  lecz  z  je- 
dnej strony  glicerozą  di^e  akrozę  o  normalnym 
łańcuchu  węglowym,  a  i  drugiej  strony   ■  oyano- 
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wodorem  daje  nitryl  kwani/  trojokayisomaałowe- 
go,  o  łańonobu  węglowym  nie  normalnym,  lecz  roi- 
gałęzfonym.  Gliceroza  jest  punktem  wyj6da  dla 
syntesy  typowego  C-d,  a  mianowicie  glnfcosy,  do- 
konanej pnez  E.  Fischera.  C-y  i  większą  ilo6oią 
atomów  węgla  w  cząsteczce  od  heksoz,  beptoiy, 
oktozy,  nonozy,  otrzymane  zontały  sztucznie  przez 
prof.  E.  Fischera  z  C  ów  o  mniejszej  ilośoi  ato- 
mów węgla .  w  cząsteczce,  przez  przyłączenie  do 
oich  oyaaowodoni  i  rozkład  nitrylów.  Mają  one 
dotychczas  waźnośó  tylko  teoretyczną,  choć  prawdo- 
podobnem  jest,  że  niektóre  a  nich  znajdują  się 
w  naturze. 

Hoksobiezy,  lub  disaoharydy,  są  to  Cy  zło- 
tone,  przechodzące  z  łatwością  w  C-y  pojedyncze, 
monosacharydy.     Takie    przejście,    którego    wyra- 
zem chemicznym  jest   rozozepienie   cząsteczki  be- 
ksobioz  na  dwie  cząsteczki  heksoz  skutkiem  przy- 
łączenia jednej  cząsteczki  wody,    nazywa   się   in- 
wersyą.     Skład   chemiczny   beksobioz    wyraja  się 
wzorem  ogólnym:    C^H^Oj^,    a  inwersya    wyrato 
się  równaniem:  C„H„0,,-f  H,0^2C,H,,0j.    Z  te- 
go względu  hekaobiozy  przypominają  etery,  rozpa- 
dające dię   na  dwie   cząsteczki   alkoholu,    wskutek 
hidrolizy.     Inwersya    teil    nie  jest  niczem    innem, 
jak   bidrolizą    w  gromadzie    C-ów.     Przedstawicie- 
lami tej  gromady  są  C-y:  1)C.  trzcinowy,  2)  C. 
słodowy,  8)  C.  mleczny. 

Cukitr  trzcinowy  (Sacharoza  Saobarobio- 
z  a),  jest  ciałem  wielce  rozpowszechnionem  w  pań- 
stwie roślinnem.  W}  twarzą  się  on  w  liściach 
z  bezwodnika  węglanego  i  wody  bezpośrednio,  lub 
tei  pośrednio  z  mączki  i  stamtąd  dopitro  prze- 
chodzi do  narządów,  w  których  się  gromadzi.  Tak 
np.  w  liściach  jednej  rośliny  buraka  pod  wieczór 
zbiera  się  około  2  gramów  C-u  trzcinowego,  a  w  1 
kilogramie  liści  winogronowych  znaleziono  10 
gramów  sacharozy,  obok  17.5  gr.  glukoz.  W  ło- 
dygash  kukurydzy  znajdnje  się  7— 97o  C-u  trzd- 
nowego,  w  prosie  C-em  (sorgo)— do  167oi  w  soku 
trzciny  C-ej— do  207o.  Zawierają  te*  C.  trzcinowy 
sok  brzozy,  klonn  i  niektórych  palm,  dalej  sok 
kwiatów:  kaktusa,  fuksyi,  koniczyny;  zawierają  go 
owoce:  migdały,  flgi,  ananasy,  melony,kaBztany,  jabł- 
ka, wiśnie,  chleb  świętojański;  zawierają  go  również 
korzenie  buraka  C-  ego,  brukwi,  marchwi,  marzanny. 
Ogólna  metoda  wydzielenia  Cu  trzcinowego  z  wy- 
żej wymienionych  źródeł  jest  wyciśnięcie  soku 
i  krystalizaoya  a  wody,  lub  ■  alkoholu,  lub  teź  I 
strącenie  C-u  z  roztworu  wapnem,  barytą  lub  ! 
stroncyaną  w  postaci  związków  a  zasadami,  awa-  ' 
nych  saoharatami,  i  następnie  rozkład  tych  aa- 
obaratów  dwutlenkiem  węgla.  Fabryczne  masowe  ' 
otraymywanie  Cu  trzcinowego  traktuje  artykuł 
Cukrownictwo.  C.  trzcinowy  C,,H„0,, tworzy  kry-  \ 
ształy  układu  jednookośnoosiowego,  ciężaru  wła-  ' 
ściwego  1.580  przy  ll^l^C  względem  wody  o  17V,». 
Na  słupach  jeduoskośnosiowych  występują  często 
płaszczyzny  form  połowicznych  (hemiedryoznych). 
Cukier  trzcinowy  w  postaci  dużych  kryształów  na-  ' 
wa  B'ę  w  handlu  Cukrem  lodowatym.  Z  roz-  ' 
tworów  nieczystych,  zawierających  rafinozę,  wy-  ' 
krystalizowyw^ją  nie  słnpy,  lecą  ostre  igły.    C.  ma  ' 


własność  tworzenia  roztworów  przesyconych,  oontrti- 
dnia  krystalizacyę  jego  z  roztworów.  Z  roztworów  nia- 
oaystych,   zawierających   obok   Cu  jeszcze  i  inne 
oiała  rozpuszczone,  krystalizacya  C  u  zachodzi  bądś 
tak  samo,  jak  a  roztworów  czystych,  tak,  jak  gdy- 
by owe  ciała   trzecie,    owe    zanieczysaoaenia    roa- 
tworu    C-u,   żadnego   absolutnie   wpływu   na  kcy- 
Btaliaaoyę  jego  nie  wywierały,  albo  też  trudniej  lub 
łatwiej.    W  pierwszym  wypadku   zjawisko   aseho- 
dzi  tak,  jak  gdyby   owe  domieszki    zatrzymywały 
C.  w  roztworze,   nie  pozwalały  mu  tworzyó  krysz- 
tałów; w  ostatnim  aiUi  tak,  jak  gdyby  go   %  ros- 
tworu  usuwały.    Do   ciał,  aatrzymnjąoyoh   krysta- 
lizacyę, melasotwórcayoh,  należą  przedewazystkiem 
aaotany  potasowców,   węglan   potasu,   ciała  koloi- 
dalne   i    C.  przemieniony;  do   ciał,    ułatwiająoyoli 
I  krystaliaacyę,  siarczan  sodu.  siarczan  magnezu  i  in- 
ne.   Oznaosono  nawet   w  llcabach   stosunki   wyrs- 
'  zające,   ile  części  C-u  aatrzymi^e  w  roztworze  je- 
I  dna    częśó     ciała     melaaotwórczego,    jednakowoi 
wskazówki    rozmaitych    autorów    na   tym  pnokoie 
są  często   sprzeczne.     Rozpuszczainośó  Cu  w  wo- 
dzie,  czyli   aawartośó   C-n    w  roztworach   nasyco- 
nych w  rozmaitych  temperaturach,  wyraża  następu- 
jąca tablica  Scheiblera: 

Temp.  {  Proc   Cukru    |  Tuop    |  Proc   <'akra    |  Temp.   |  Proc  Ookra 


y" 

..  .0 

JO" 

67.0 

io" 

76.8 

6 

66.-i 

S6 

68.2 

*ó 

79.8 

10 

65.6 

3U 

09.8 

60 

82.7 

16 

66.0 

.36 

72.4 

W  alkoholu  (etylowym)  absolutnym  C.  rozposz- 
cza  się  bardzo  mało;  w  alkoholu,  zawierąjąoym 
wodę,  znacznie  łatwiej,  zależnie  od  mocy  alkoho- 
lu. Zawartość  C-n  w  nasyconych  roztworach  C-u 
w  alkoholu  rozmaitej  mocy  wyraża  tablica: 


Proc 
Alkoholu 

..  .       ''"' 

o* 

pra 

r  14 

pr»I  «• 

OI«i.  wtaM. 

f   Cukru 

Ot«ł.  wlUc 

(.  Oakra 

t.  Oakra 

tnj  \T 

ir  lOOcbem 

pnj  17» 

w  100  cbo-« 

<r  100  cbcm. 

0 

1.1-^48 

83.S 

18208 

87.5 

10.V2 

10 

18P91 

80.7 

1.3000 

81.6 

95.4 

20 

1.S360 

74.2 

1.2612 

74.6 

90.0 

80 

1.2293 

68.5 

1.2827 

67.9 

82.2 

40 

1.1828 

66.7 

1.1848 

58.0 

74.9 

60 

1.1:94 

4).9 

1.1806 

47  1 

63.4 

60 

1.0.V'0 

82  9 

1.0682 

83.9 

49.9 

70 

0.9721 

18  2 

0.9746 

18.8 

81.4 

80 

0.8931 

rt.4 

0.8963 

6.6 

13.8 

90 

088«Sł 

0.7 

0.8377 

0.9 

a.8 

97  4 

0.8062 

0.08 

0.8082 

0  86 

0.5 

Prócz  tego  C.  trzcinowy  rozpusaoaa  się  w  me- 
blowym alkoholu  (łatwiej  w  wodnym,  niż  w  bes- 
wodnym),  w  acetonie  i  w  glicerynie.  Wodne  roa- 
twory  Cu  mają  ciężar  właściwy  większy  niż  wo- 
da czysta.  Na  tej  różnicy,  która  jest  aależną  od 
zawartości  C-n  w  roztworze,  opartą  jest  metoda 
oznaczenia  C-u  w  roztworach  za  pośrednictwem 
areometrów.  Areometry,  wskazujące  zawartość  C-u 
w  jego  wodnych  roztworach  w  procentach  wago- 
wych, zwą  się  sacharometrami  Briza,  lub  Bal- 
linga.  Wskazania  aacharometru  stosują  się  do  tempe- 
ratury 17.5"'C  i  w  razie,  gdy  pomiary  sacharome- 
łryozne  odbywają  się  w  innej  temperaturze,  nii 
w  normahiej,  należy   wskazania   odcajtane  .popni-> 
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■ml6,  do  osego  iiłiiły  osobna  tablica  Stammera, 
którą  podają  wszystkie  polręcunild,  o  rozbione 
teotanicnym  Cu  traktnjąoe.  Związek  składu  pro- 
centowego roitworu  wodnego  Cu  trzcinowego, 
■  jego  oięiarem  włańoiwym,  wyrażonym  w  sto- 
pniach areometm  Baumego  (starego),  najwięcej  roz- 
powszechnionego i  najłatwiej  dla  niespecyalistów 
przystępnego,  wyraża  tabliczka:    ' 


Stopit* 

Proc 

Stopnie 

Stopola 

Stopsle 

Proc. 

Banmiło 

Ookra 

B*IIID<(0 

Oskni 

B>iim«(o 

Onkn 

Buiai<(0 

Onkn 

1 

1.72 

11 

J9.tJ{S 

81 

8  29 

31 

67.31 

2 

3.6« 

12 

21.71 

■Z2 

40.17 

88 

59.27 

8 

6.30 

13 

28.64 

83 

4?.03 

38 

61.28 

4, 

7.09 

14 

26.84 

24 

43.92 

34 

63.18 

5 

8.90 

16 

27.26 

26 

46.79 

36 

65.19 

6 

10.71 

16 

-^9.06 

26 

47.70 

86 

6719 

7 

12.6S 

17 

30.89 

27 

49.60 

87 

69.19 

8 

U.38 

18 

88.76 

28 

6160 

88 

71.22 

9 

1«.'20 

19 

34.60 

29 

63.42 

89 

73.28 

10 

18.0t 

20 

86.40 

80 

66.36 

40 

76  86 

Wodne  roztwory  C-n  mają  tern  wyższe  punkty 
wrzenia,  im  są  gęstsze,  np.  10-prooentowy  roztwór 
C-u  wre  przy  100.4''o;  60-prooeatowy— przy  102.0"; 
79-prooentowy— przy  112;  90.8«— przy  130.0*  (da- 
ne z  tablicy  Oerlaoba).  Również  roztwory  C-u 
mają  wyższy  spółczynnik  załamania  6wiatła  od 
wody  destylowanej,  np.  107o-owy  roztwór  ma  spół- 
esyiuiik  załamania  1.3474,  gdy  SO^/fOwy  roztwór 
ma  spółczynnik  1.4105  (dane  z  tablicy  Strohmera). 
Wodne  roztwory  Cu  mają  własność  rozpuszczania 
gipsu,  wapna,  magnesyi,  tlenków  metali  (ług  po- 
tażowy nie  osadza  np.  tlenniku  żelaza  i  miedzi 
wobec  Cu).  Ale  najcharakterystyczniejszą  i  naj- 
ważniejszą dla  rozbioru  technicznego  Cu  trzcino- 
wego jest  jego  własnośó  zwracania  płaszczyzny 
polaryzacyi  światła  na  prawo.  Na  tej -to  własno- 
ści opiera  się  sposób  oznaczania  zawartości  Cu 
w  roztworze  ze  stopnia  odchylenia  płaszczyzny 
polaryzacyi  światła  przez  roztwór  C-n,  umieszczo- 
ny w  przyrządzie,  zwanym  polarymetrem.  Wodne 
roztwory  C-u  zwracają  płaszcsyinę  polaryzacyi  we- 
dług równania: 

(a)  D  =66,386+0,015036P— 0,0008986P« 
w  którym  P  oznacza  procentową  zawartość  C-u 
w  roztworze.  Wzór  ten  stosuje  się  do  roztworów 
C-n  1  —  26-procentowyoh.  RiDztwory  mocniejsze, 
niż  25-procentowe,  jak  również  roztwory  bardzo 
t^abe  0.2— l7o>  odchylają  płaszczyznę  polaryzacyi 
nieco  słabiej.  C.  stały  w  stanie  stopionym  odchy- 
la nie  na  66**,  jakby  wypadało  z  wyliczeń,  lecz  na 
467  a  nawet  mniej,  oo  jest  skutkiem  częściowego 
rozkładu  C-u  przy  topieniu.  Temperatura  na  kąt 
odchylania  wpływ  wywiera  nieznaczny.  Roztwo- 
ry wodne  C-n,  zawierające  alkohole:  etylowy,  lub 
metylowy,  lub  aceton,  zwracają  płaszczyznę  po- 
laryzacyi nieco  więcej,  niż  roztwory  wodne  czyste, 
a  mianowicie  odpowiednie  kąty  odchylenia  wyli- 
czają się  (z  odchylenia  10°/g-wych  roztworów  C-u) 
na  66.880,  68.680  i  67.40.  Również  obecność 
w  roztworze  obok  C-u  ciał  stałych,  optycznie  obo- 
jętnych, nieczynnych,  może  zmienić  wielkość  kąta 
odchylenia.    Taki  wpływ  spostrzeżono  dla  wodann 
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sodu  (wobec  którego,  według  Thomsona,  (0)0   mo- 
że się  zmniejszyć  do  56.8"),   wodanu   potasu,   dla 
wapna,  amoniaku,  dla  węglanów  potasu,  sodu  i  in- 
nych soli.    Do   oznaczania    kąta   odchylenia  służą 
przyrządy   rozmaitych   konstrukcyj.    Jedne  »  nich 
wskazują   kąt  odchylenia   w  stopniaoh  kołowych. 
Są  to  polarystrobometry.    Do  bardziej  znanych  na- 
leżą  polarystrobometry:  Wilda,     Laurenta,   Jeleta, 
Comu.     Inne   przyrządy    mają   skalę    empiryczną, 
Btosiqą   się  wyłącznie   do    C-n    trzcinowego  i  zwą 
się  saeharo metrami   (albo    sachary metra- 
mi).   Do  najwięcej    rozpowszechnionych   należą  tu 
przyrządy  Dobosą-Soleila  i  Yeutzke-Scheiblera  (ob. 
Polarymetry).  C.  trzcinowy  topi  się  w  temperatu- 
rze około  160"  bez  rozkładu.     Po  stopieniu,  w  spo- 
koju zastyga  w  masę  szklistą,  zwana  C-em  owsia- 
nym.    Ta  bezpostaciowa   odmiana    Cu   z  czasem 
traci   swą   przejrzystość  i  przechodzi  w  zwykły  C. 
krystaliczny.     Przemiana   ta  uskutecznia   się   prę- 
dzej, jeżeli   massę    C-u    stopionego  pomazać;  priy 
tej  przemianie    ma    miejsce    znaczne    wydzielenie 
ciepła.     W  temperaturze  nieco  wyżssąj  C.  ciemnie- 
je i  tworzy  po   zastygnięciu    masę  bezpostaciową, 
pozostającą    w    tym    stanie    przez    czas    dłuższy. 
W  tym  stanie  znajduje  się  C.    w  cukierkach  (kar- 
melkach);  pod  względem   chemicznym  jednakowoż 
nie    jest   on  już    wówczas  C-em   trzcinowym   czy- 
stym,   lecz  jest  mieszaniną    C-n  gronowego  z  tak 
zw.  lewulozanem,  t.  j.  bezwodnikiem  C-u  owo- 
ooweKo.     Mieszanina   ta  działaniem  kwasów  i  fer- 
mentów   łatwo    się    inwertuje    i    przechodzi    w  C. 
przemieniony  (patrz  niżej).    W  jeszcze  wyższej  tem- 
peraturze  C.  brunatnieje,    wydziela  wodę,  tworząc 
k a  r  a  m  el,  mieszaninę  ciał  brunatnych  bezkńtałtnych, 
w  wodzie   i   alkoholu   rozpuszczalnych   i   dających 
z  bary  tą  i  z  C-em    ołowianym  związki  nierozpusz- 
czalne.    Ciała  te,  mało  poznane  i  zbadane,  nazywa- 
ją się:  karamelanCi,B,gO„  karamelen  C,,H4,0,«H,0, 
karamelin    CjjHi,oO,oH,0    i  ciało    gorzkie,     asaa- 
mar.    Ciała    te    mają    mieć    skład  wodanów  wę- 
gla i  odtleniać  tlenki  metali  na  wzór  C-ów.    Przy 
suchej    destylaoyi    C-u    zauważono    powstawanie, 
oprócz  węgla,  kwasu  octowego,  tlenku  węgla  i  me- 
tanu.    Woda   czysta   na  C.    trzcinowy   w  zwykłej 
temperaturze  chemicznie  nie  działa  (w  warunkach 
zupełnego   wyjałowienia  roztworu,   t.  j.  nieobecno- 
ści  w  nim  drobnoustrojów).    W  temperaturze   70" 
zaczyna  woda  na  C.  działać,  zamieniając  go  na  C. 
przemieniony.     Zmiana    ta  zachodzi    tem    łatwiej, 
im  temperatura  roztworu  jest  wyższą.     W  160**  C. 
z  wodą  W2rtwarza  ciała  huminowe,  bezwodnik  wę- 
glany i  kwas  mrówkowy,  a  w  200"  wytwarza  się, 
obok  węgla  i  jego  bezwodnika,  piiokateohina.    Al- 
kohol na  C.  w  1600  (w  rurze  zatopionej)  nie  dzia- 
ła.   Tlen  powietrza  cukru  nie   utlenia  sam   przez 
się,   reagąje  zaś  dopiero   wobec  gąbki  platynowej. 
Ozon  'utlenia  C.  wobec  potażu,  ługu  sodowego,  wa- 
pna, lub  węglanów,  wytwarzając  kwas  mrówkowy. 
Utlenia    też    C.  na  kwas   szczawiowy  ozonizowana 
terpentyna  wobec  wapna.     Środki    utleniające  sta- 
łe działają  na  C.  trzcinowy    w  sposób  następt^ący: 
dwutlenek   ołowiu   przy   ucieraniu   go  1  C-em  aa- 
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pala  go,  dwutlenek  ołowiu  wobeo  wody  daje  CO, 
i  kwas  mrówkowy;  dwutlenek  manganu,  lub  dwu- 
chromian potasu  8  kwasem  siarozanym,  daje  te 
same  produkty;  nadmanganian  potasu  daje  kwas 
Bzoiawiowy  i  kwas  węglany;  chloran  potasu — tle- 
nek ołowiu;  chlorek  wapna  wobeo  6ladów  kwasu 
siaroaanego  z  G-em  aapalają  go,  dając  mlesaaninę 
wybuchającą  (biały  proob);  tlenek  srebra  w  roi* 
tworse  amoniakowym  i  tiennlk  miedai  oraz  tlenek 
bizmutu  w  roztworze  alkalicznym  C-u  trzcinowego  nie 
utleniają  w  zwykłej  temperaturze,  lecz  utleniają  go 
przy  ogrzewaniu  dłulszem  częściowo,  łatwo  sai  utle- 
niają C.  sole  obojętne,  lub  kwaino  reagąjące, 
jak  sole  tlenniku  rtęci,  sole  srebra,  złota,  platyny, 
ohlornik  żelaza  i  ohlornik  oyny.  Ze  drodków  utle- 
niających płynnych  kwas  azotny  działa  utle- 
niająco, zależnie  od  stopnia  stęśenia  kwasu  i  tem- 
peratury. Kwas  00.  wł.  1.25 — 1.80  w  temperaturze 
50 — 70  wytwarza  prawie  wyłącznie  kwas  G-wy, 
bez  kwasu  szczawiowego.  Kwas  azotny  przy  go- 
towaniu wytwarza  najpierw  C.  przemieniony,  ua* 
stępnie  kwas  glikolowy,  Owy,  kasonowy  (^H,Oj, 
winny,  szczawiowy  i  węglany,  a  z  kwasu  azotne- 
go  powstają:  dwutlenek  aiotu,  tlenek  azotu  i  kwas 
pruski  (  cyano  wodór ).  Kwas  azotny  dymiący 
i  mieszanina  jego  z  kwasem  siarozanym  nie  utle- 
niają C-u,  lecz  dają  produkty  podstawienia,  związ- 
ki .nitrowe,  wybuchające.  Mocny  kwas  azotny 
mole  C.  trzcinowy  zapalić  płomieniem.  Bedukoyi 
pod  wpływem  amalgamatu  sodu  C.  nie  ulega. 
Charakterystyczną  dla  cukru  trzcinowego  jest 
wspomniana  juź  wyżej  reakoya  inwersyi,  czyli 
hi(bolizy,  rozozepienia  cząsteczki  C-u  trzcinowe- 
go na  dwie  cząsteczki  C-ów  składu  dwa  razy 
prostszego,  o  oząstoozoe  prawie  dwa  razy  mniej- 
szej. Rozozepienia  towarzyszy  przyłączenie  czą- 
steczki wody,  tak,  jak  to  ma  miejsce  przy  rozczepie- 
niu  eterów,  lub  estrów.  C-ami  wytwarzanemi  z  sa- 
charozy w  procesie  inwersyi  są:  prawa  glukoza  i  lewa 
fruktoza.  Procesowi  inwersyi  towarzyszy  zmiana 
optycznych  własności  roztworu  cukrowego:  przechodzi 
on  z  odchylającego,,  na  prawo  w  odchylający  na 
lewo  płaszczyznę  polaryzacyi  światła,  bo  lewa  fru- 
ktoza odchyla  daleko  silniej  na  lewo,  nii  prawa 
glukoza  na  prawo,  a  zatem  mieszanina  ich  musi 
odchylać  na  lewo  płaszczyznę  polaryzacyi.  Stąd  tei 
wzięła  początek  nazwa  inwersya,  t.  j.  przekręcenie, 
dla  przemiany  sacharozy  w  mieszaninę  heksoz. 
Inwertąją,  czyli  przemieniają  cukier  wszystkie  kwa- 
sy, nawet  kwas  węglany;  lecz  czas  potrzebny  na 
inwersyę,  następnie  temperatura,  w  której  inwer- 
sya zachodzić  może,  są  bardzo  różne.  Nawet  kwas 
węglany  C.  inwertuje,  bardzo  wprawdzie  słabo 
w  zwykłych  warunkach  temperatury  i  ciśnienia, 
lecz  za  to  zupełnie  w  temperaturze  100"  w  rurze 
zatopionej.  Rozcieńczony  kwas  solny  i  azotny  in- 
wertują C.  całkowicie  ńa  zimno,  w  zwykłej  tempe- 
raturze. Ostwald  zauważył,  że  siła  inwertują- 
ca rozmaitych  kwasów  jest  proporcyonalną  do  si^ 
ich  powinowactwa  i  zmniejsza  się  w  następującym 
porządku:  kwas  solny,  azotny,  siarczany,  siarkawy, 
szczawiowy,  fosforny,  mrówkowy,  winny,  mleczny, 
cytrynowy,   malinowy,  bursztynowy,   octowy,   ma- 


słowy, waleryanowy,  benzoesowy.  Inwertują  r^ 
wnież  sacharozę  i  kwaśne  sole  metaliczne.  Dłutesa 
ogrzewanie  sacharozy  z  kwasami  prowadzi  do  roz- 
kładu powstałych  przy  inwersyi  heksoz,  przy  osem 
najpierw  roakładowi  ulega  fruktoza.  Z  produktów 
tu  powstających  zauważono  kwas  lewuUnowy  (aoety- 
lopropionowy)  i  mrówkowy  ( CsHtłO,=C,H,Os -f- 
CHjOj-l-HjO).  Powstają  też  przy  tej  reakcyi  bru- 
natne ciała  huminowe.  Kwas  siarczany  stężony  Ba 
zimno  C-u  nie  barwi,  na  gorąco  czerni  go  i  utle- 
nia z  wytwarzaniem  ciał  gazowych:  tlenku  węgła, 
bezwodnika  węglanego  i  siarkawego.  Kwasy  or- 
ganiczne, jak  kwas  octowy,  masłowy  i  stearynowy^ 
ogrzewane  z  C-em  trzcinowym  do  120".  twoną 
estry  glukoz.  Bezwodnik  zaś  kwasu  octowego  da- 
je estry  sacharozy.  AlkaUa  w  rozciehczonyoh  roz- 
tworach na  C.  trzcinowy  nie  działają,  nie  barwią 
go  tak.  jak  glukozy.  Wodan  potasu  ogriewaay 
z  C-em  wobeo  niewielkiej  ilośoi  wody  wytwana 
aceton  i  kwasy:  węglany,  mrówkowy,  ootowy,  pro- 
pionowy  i  szczawiowy.  Wodan  wapnia  lub  barytu 
w  tych  samych  warunkach  (wobeo  małej  ilośoi  wo- 
dy przy  150")  daje  kwas  mleczny  (60"/^  Uośoi  C-a) 
obok  kwasu  szczawiowego  i  węglanego.  Wodany 
te  przy  dużej  ilośoi  wody  nie  działają  na  C.  woa- 
le, albo  bardzo  nieznacznie.  Wapno  przy  anohej 
destylacyi  z  C-em  wytwarza  aceton,  metaoeton 
CgHjoO,  izoforon  CgH^tO,  kwas  ootowy,  węgiel 
i  lotne  węglowodory:  etylen,  propilen,  butylsa. 
Amoniak  w  postaci  gazu,  lub  w  postaci  rostwun 
działa  na  0.  w  150",  wytwarzając  brunatne  bez- 
kształtne związki  azotowe  (a  18— 20"/o  N).  Z  ió- 
drazyną  fenilową  daje  sacharoza  feniloglukosason. 
Z  reakayj  barwnych  wspomnimy:  roztwór  alkoho- 
lowy a-uaftolu  zmieszany  z  roztworem  C-u  i  kwa- 
sem siarozanym,  lub  kwasem  solaym  stężonym,  da- 
je zabarwienie  fioletowe.  W  tych  samych  wanm- 
kach  tymol  daje  zabarwienie  czerwone,  a  dwnfeai- 
loamina — niebieskie.  Czynnikiem  barwiącym  te  od- 
czynniki  są  ciała  humusowe,  wytworzone  z  C-ów 
działaniem  kwasów.  C.  trzcinowy  jest  materya- 
łem  bardzo  łatwo  ulegającym  fermentacyom  roz- 
maitego rodzaju.  Drożdże  wprawiają  go  w  fer- 
mentacyę  alkoholową,  zamieniając  go  najpierw  na 
C.  przemieniony,  a  następnie  ua  alkohol  i  dwutle- 
nek węgla,  (patrz  drożdże);  ser  zgniły  j  wobec  zasad, 
lub  żelaza  wprawia  go  w  fermentacyę  mleoaaą, 
(w  przystępie  obfitym  powietrza).  lub  masłową 
(w  braku  przystępu  powietrza).  Jedną  a  plag  oo- 
krowników  jest  fermeataoya  śluzowa,  lub  maani- 
towa,  jakiej  ulegają  soki  buraczane,  lub  wody  ście- 
kowe fabryczne.  W  tej  fermentacyi,  wywołanej 
przez  grzybek  Lenoonostoc,  wytwarza  się  kwas 
mleczny,  mannit  i  ciała  gumowe.  Nareszcie  jedaą 
z  ciekawszych,  ale  mało  zbadanych  fermentaoyj, 
jest  przemiana  sacharozy  na  parasacharozę.  Za- 
chodzi ona  czasem  z  roztworem  C-u  trzcinowego 
wobec  fosforanu  amonu.  Parasaoharoza  (wedłag 
Jodina),  jest  izomeryczną  z  sacharozą,  odohyla 
płaszczyznę  polaryzacyi  na  prawo  więcej,  niż  sa- 
charoza, odtlenia  płyn  Fehlinga  w  stosunku  maieg 
więcej  równym  połowie  tego,  co  glukoza.  Krysta- 
lizuje w  igłach,  rozpuszcza  się  w  wodzie,  a  ale 
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roipnsiOBa  w  alkoholu.  Obok  parasaobarozy  wy- 
twana  Aą  C.  płynny,  redukujący  tak,  jak  C.  nileoi- 
ny.  Nareaioie  na  wzór  glukoay  saobaro^a  jest 
adolna  łąoiyć  się  s  tlenkami  metali  (aasadami) 
w  zwiąaki  oząsteozko we,  zwane sacharatamilub 
oukraanamL  Niektóre  z tyoh sacbaratów  zaajdiqą 
saBtoaowanie  w  cukrownictwie  i  dla  tego  nad  niemi 
naloty  się  zatrzymać.  Jednozarodowy  cukrzan 
wapnia  C,aHi,0,jCaO  i  dwuzarodowy  cukrzan  wa- 
pnia Gi,B^Oi,  ^aO+2H,0,  rozpuszczalne  w  wo- 
dzie, a  nierozpuBioaalne  w  alkoholu,  otrzymuje  się 
przez  strącenie  alkoholem  odpowiednich  roztworów 
wapna  w  roztworze  oukni.  Są  one  rozpuszczalne 
w  wodzie  zinmej  i  przy  gotowaniu  ich  roztworów 
rozozepiąją  się  na  onłózan  trójzasadowy  i  C.  Cu- 
krzan trójzasadowy  C,aG[,jOii  3CaO+8H,0  powsta- 
je przy  kłóceniu  wapna  w  proszku  z  10°/o-owym 
roztworem  C-u.  W  wodzie  gorącej  trójoukrzan  roz- 
puszcza się  bardzo  mało  (w  200  częściach),  w  wo- 
dzie zimną)  nieco  lepiej,  w  alkoholu — prawie  woa- 
le. Metoda  Steffensa  odoukrzania  melasu  polega 
właśnie  na  strąceniu  z  melasu  rozcieńczonego  C-n 
w  postaci  trójcukrzann  na  zimno;  metoda  substy- 
tuoyi  polega  na  wytworzeniu  tego  samego  trój- 
cukrzann przez  gotowanie  z  wapnem  melasu  roz- 
cieńczonego, metoda  zaś  eluoyi  polega  na  strące- 
niu trójcukrzann  z  melasu  nierozcieńczonego 
i  oczyszczeniu  go  od  domieszek  przez  ługowanie 
rozcieńczonym  alkoholem,  w  którym  trój  cukrzan  nie 
rozpuszcza  mą.  Wszystkie  te  cukrzany  wapnia  roz- 
Uadają  się  dwutlenkiem  węgla  na  C.  i  węglan 
wapnia.  Cukrzany  strontu  znane  są  dwa:  jedno- 
zasadowy  C^HjjOiiSrO-l-SHjO  i  dwuzasadowy 
C|,H„0i,2SrU.  Ten  ostatni  powstaje,  jeżeli  do  wrzą- 
cego rozcieńczonego  roztworu  G-n  dodać  2—8  czą- 
stek tlenku  strontu,  jako  nierozpuszczalny  w  wo- 
dzie gorącej  wobec  stroncyany.  Przy  stygnięciu 
roztworu  rozpada  się  dwuzasadowy  cukrzan  na 
wodan  strontu  i  rozpuszczalny  w  wodzie  jedno- 
cukrzan.  Metoda  sironcyanowa  odoukrzania  mela- 
su polega  na  wytworzeniu  dwuoukrzanu  strontu 
w  gorącym  roztworze  melasu,  oddzieleniu  osada 
i  następnym  rozkładzie  wodą  zimną  osadzonego 
dwuoukrzanu  na  stroncyanę  i  rozpuszczalny  jedao- 
oukrsan,  z  którego  C.  wydziela  się  dwutlenkiem 
węgla.  Cukrzan  barytu  CigH^gOnBaO  tworzy  się 
przez  połączenie  wodanu  barytu  z  C-em.  Rozpusz- 
cza się  w  47  częściach  wody,  nie  rozpuszcza  zaś  się 
w  alkoholu,— proponowanym  był  tet  do  odoukrza- 
nia melasa.  Znane  są  cukrzany  innych  jeszcze 
metali.  Tlenek  lelaza,  a  nawet  żelazo,  tleonik 
miedzi,  węglan  miedzi  rozpuszczają  się  w  roztwo- 
rach cukrowych,  dając  rozpuszczalne  cukrzany.  To 
Bsmo  stosuje  się  i  do  innych  tlenków  metali, 
a  rozpuszczalność  w  wodzie  cukrowej  sacharatow 
metali  jest  przyczyną,  dla  której  alkalia  nie  strą- 
cają tlenków,  a  właśdwie  wodanów  metali  wobec 
C-n  trzcinowego.  Z  powyższego  wykłada  o  wła- 
anośoiach  C-u  trzcinowego  zrozumiałe  są  sposoby 
jego  rozpoznania  i  oznaczenia  ilościowego.  Sposoby 
rospomania  sacharozy  są  następujące:  1)  odchyle- 
nie na  prawo  płaszczyzny  polaryzacyi,  a  po  in- 
weisyi  a  kwasami— na  lewo;  2)  fermentacya  z  droż- 


dżami;  8)   obojętność  względem   płynu    Fehlinga; 

4)  obojętność    względem    ługów     rozcieńczonych; 

5)  redukowanie  płynu  Fehlinga  i  barwienie  się 
a  ługami  po  inwersyi;  6)  reakoya  z  hidrazyną  feni- 
lową;  7)  reakcye  barwne  z  tymolem  i  a-naftolem. 
Metody  oznaczenia  ilościowego  sacharozy  polegają, 
albo  na  oznaczeniu  odchylenia  płaszczyzny  polary- 
zacyi, albo  na  inwersyi  sacbarozy  na  glukozy  i  ozna- 
czeniu ilościowem  glukoz  płynem  Fehlinga.  Szcze- 
góły tych  postępowań  traktii(ją  podręczniki  rozbio- 
rowe. 

Cukfer  m/toiny  (laktoza,  lab  laktobioza), 
jest  izomerycznym  z  sacharozą.  Budowa  chemicz- 
na jego  wyraża  się  wzorem; 

/O  -CH,  o 

CH,(OHj-[CH(OH)],-CH(         |  /j" 

\0-CH-[CH(OH)],-0'^ 

\H 

według  proC  E,  Fischera.  C.  mleczny  zawiera 
się  w  mleku  zwierząt  ssących,  w  -  cieczy  okołopło- 
dowej,  w  urynie  kobiet  oiężamyoh  w  wypadkach 
patologicznych,  ( w  laktozuryi ).  Znaleziono  go 
w  świecie  roślinnym  w  Achras  sapota.  Lakto- 
za wyrabia  się  fabrycznie  z  mleka  zwierzęcego,  w  któ- 
rem  zawiera  się  w  ilośoi  8— 8Vo  (w  mleku  kobie- 
oem,  owozem,  koziem,  krowiem — 3 — S^/oi  ^  mleku 
oślicy  67,,  w  mleku  klaczy  więoej  niż  6"/^).  W  fa- 
brycznej produkcyi  mleko  najpierw  odtłuszczają, 
następnie  ścinają  podpuszczką  i  dopiero  tak  oczysz- 
czoną, słodką  serwatkę  odparowują  do  gęstości 
syropu,  s  którego  wykrystalizowywuje  się  surowy  C. 
mleczny.  Surowy  ten  C.  rozpuszcza  się  w  wodzie 
wrącej,  klaruje  kredą  i  siarczanem  glinu,  roztwór 
zagęszcza  w  próżni  i  poddaje  krystalizacyi  w  du- 
żych naczyniach,  w  które  zanorzone  są  sznurki,  lub 
kijki.  Kryształy,  wydzielające  się  przy  stygnięciu 
płynu,  osiadają  albo  na  pręcikach  (lub  sznurkach), 
albo  na  ścianach  krystalizatora.  W  pierwszym  wy- 
padku kryształki  tworzą  grona,  zwieszające  się  na 
sznurach,  w  drugim  tworzą  płaskie  tablice,  przy- 
warte do  ścian.  W  tych  obydwóch  postaciach,  zwy- 
kle pomieszanych  jedne  z  drugiemi,  znajduje  się  C, 
mleczny  w  handlu,  dokąd  go  dostarczają  fabryki 
sera  słodkiego,  głównie  szwajcarskie  i  tyrolskie. 
Znajduje  ou  zapotrzebowanie  do  celów  aptecznych 
i  do  karmienia  niemowląt.  C.  mleczny  tworzy  słu- 
py układa  rombowego  z  płaszczyznami  form  poło- 
wicznych; ich  ciężar  właściwy  wynosi  1.58 — 1.54, 
a  skład  chemiczny  C,,H,,Oij-|-E[,0  wykazuje  za- 
wartość jednej  cząsteczki  wody  krystalizacyjnej. 
W  ustach  między  zębami  C.  mleczny  trzeszczy 
i  sprawia  wrażenie  piasku.  W  smaku  jest  znacznie 
mniej  słodki  od  C-n  trzcinowego,  lecz  dobry  towar 
nie  powinien  pozostawiać  po  sobie  żadnego  posma- 
ku, ani  kwaśnego,  ani  jełkiego.  W  wodzie  roz- 
puszcza się  mało, — w  6  częściach  wody  zimnej 
i  w  2'/,  cz.  wody  wrącej.  Roztwór  wodny  lakto- 
zy odchyla  płaszczyznę  polaryzacyi  na  prawo  i  sta- 
łe odchylenie  (a)D  wynosi  52.58°.  Na  odchylenie 
tonie  wpływa  moc  roztworu,  lecz  wpływa  tempe- 
ratura, której  podniesienie  zmniejsza  odchylenie. 
Roztwór  laktozy,  zaraz  po  przygotowaniu,  wyka- 
ztge  birotacyę,  t.  j.  odchyla  prawie  dwa  razy  (^s) 
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tak  macanie,  jak  po  24  godzinach,  lub  po  lagoto- 
wanio.  Zanwaiono  teź  i  ajawiska  wproat  pne- 
ciwne:  bemirotaoyę,  t.  j.  odchylenie  prawie  dwa  ra-. 
sy  Błabsze  od  normalnego  (Y^)'  Wykazuje  go 
laktoza,  otrzymana  przez  wyparowanie  do  Buoho6oi 
na  kąpieli  wodnej.  Odchylenie  to  równiei  nie  jest 
stałe  i  przechodzi  w  normalne  pniy  staniu  roztwo- 
ru. Przez  ogrzewanie  do  130**  C.  mleczny  traci 
8W4  wodQ  krystalizaoyjną,  satraymując  jeszoae  bia- 
łą barwę,  w  170 — ISO**  barwi  się  na  brunatno, 
tworząc  odpowiedni  karamel,  zwany  la  k  t  ok  ar  a  m  e- 
lem,  rozpuszczalny  w  wodzie  i  nierozpuszczalny 
w  alkoholu;  w  203°  C.  laktoza  topi  się  w  masę 
brunatną,  a  wyżej  roakłada  się  z  wydzieleniem 
gazów.  Woda  rozkłada  laktozę  jui  w  temperatu- 
rze wrzenia,  wytwarzając  jakąś  glukozę,  bliżej  nie 
ananą,  i  dała  brunatne;  w  temperaturze  około  200" 
laktoza  z  wodą  daje  dwutlenek  węgla,  węgiel  i  piro- 
katecbinę.  Kwasy  mineralne  (solny,  siarczany) 
inwertują  laktozę,  zwiększając  jej  zdolność  odchy- 
lania płaszosyzny  polaryzaoyi.  Jako  produkty  in- 
wersyi  powstają:  dekstooza  i  galaktoza.  Dłuższe 
daiałanie  kwasów  wytwarza  kwasy:  lewulinowy, 
mrówkowy  i  hnminowe.  Kwas  siarczany  stężony 
na  zimno  laktozy  nie  ozemi,  zwęgla  ją  dopiero 
na  gorąco.  Kwas  azotny  wobeo  siarczanego 
daje  azotany  laktozy  (trójazotan  i  pięcioazotan), 
a  kwasy  organiczne  przy  dłuższem  ogrzewaniu  da- 
ją estry  laktozy,  albo  mieszaninę  estrów  dekstro- 
zy  i  galaktosy.  Kwas  azotny  utlenia  laktozę  na 
kwas  śluzowy,  a  następnie  na  kwasy:  cukrowy,  win- 
ny, gronowy,  szczawiowy,  węglany.  Nadmanga- 
nian potasu  w  alkalicznym  roztworze  utlenia  C. 
mleczny  na  kwas  szczawiowy  i  kwasy  syropuwate 
(galaktynowy?);  wodan  tleoniku  miedzi,  utlenia  go 
na  kwasy:  mleczny  i  glikolowy,  a  także  na  mało 
znane:  galaktynowy  Ci^Hj^O,  i  pektolaktynowy 
C„H„0„;  tlenek  srebra  z  bromem  lub  chlorem 
utlenia  laktozę  na  kwas  laktonowy,  lub  galaktono- 
wy:  CgHiiO,.  Amalgamat  sodu  redukuje  lakto- 
zę na  mieszaninę  duloytu,  mannitu,  kwasu  mlecz- 
nego i  alkoholów:  etylowego,  izopropilowego  i  he- 
ksylowego.  Alkalia  barwią  roztwory  laktozy  bar- 
dzo słabo,  przyozem  powstaje  kwas  mleczny  i  pi- 
rokatechina.  Amoniak  pod  ciśnieniem  daje  bru- 
natne bezkształtne  ciała  azotowe,  a  hidrazyna  fe- 
nilowa  daje  fenylolaktosazon  C,4H,,N40g,  topiący 
się  w  200"  C.  Z  zasadami  C.  mleczny  daje  cukrza- 
ny analogiczne  do  cukrzanów  C-n  trzcinowego. 
Cukrzany  mleczne  wapnia,  barytu,  miedzi,  ołowiu 
są  w  wodzie  rozpuszczalne  i  dla  tego  alkalia  nie 
strącają  wymienionych  metali  wobeo  laktozy. 
Z  drożdżami  zwykłych  gatunków:,  aackaromyees  Pa- 
słorianus,  ceremiaee,  elipsoideus,  marmomus,  pro- 
diictiints,  gorzelniozemi  i  piwowarskiemi,  C.  mleczny 
nie  fermentuje  (Fischer  i  Thierfelder),  zaś  z  łatwo- 
ścią fermentuje  pod  wpływem  pleśni.  Dalej  C. 
mleczny  łatwo  ulega  fermentaoyi  mlecznej.  Do  roz- 
poznania laktozy  służą  reakcye:  1)  żółknienie 
z  KHO.  2)  redukoya  cieczy  Febliuga,  3)  zwraca- 
nie na  prawo  płaszczyzny  polaryzacyi  i  zwiększe- 
nie tego  odchylenia  na  prawo  po  inwersyi,  4)  two- 
rzenie żółtych  igieł  osazoau  topiących  się  w  200°, 


6)  tworzenie  kwasu  śluzowego  przy  utlenieniu,  6) 
barwna  reakcya  z  C-ein  ołowianym:  laktoza  po 
gotowaniu  z  C-em  ołowianym  daje  z  amoniakiem 
najpierw  żółte  zabarwienie,  a  następnie  osad:  naj- 
pierw wiśniowego,  a  później  miedzianego  kolom. 
Ilościowo  oznacza  się  laktozę  1)  polarymetrycznie, 
2)  płynem  Fehlinga  po  inwersyi. 

Cut/er  słodowy  (maltoza,  maltobioza),  jest 
stereoizomerycsnym  a  C-em  mlecanym,  laktoaą. 
Powstaje  on  a  mączki,  t.  j.  krochmalą  pod  wpły- 
wem rozmaitych  enzym,  t.  j.  fermentów  nieorga- 
nizowanych:  diastazy  słodu,  ptyaliny  śliny,  enzym 
trzustki  i  wątroby  i  jest  wskutek  tego  stałym  skła- 
dnikiem brzeczki  piwnej.  W  celu  otrzymania  jej 
krochmal  zklajstrowany  zadaje  się  wyciągiem  sło- 
du, trzyma  przez  godzinę  w  temperaturze  50 — 60" 
i  po  przesąoseniu  roztworu  odparowywa  do  gęstośd 
syropu.  Syrop  ten  s,trąoa  się  90"/o-owym  alkoho- 
lem w  celu  usunięcia  dekstryn.  Operacyę  strąca- 
nia powtarza  się  kilkakrotnie,  aż  dotąd,  póki  nie 
otrzyma  się  alkoholowego  wyciągu  krystalizującego . 
Maltoza  krystalizuje  w  igiełkach  z  zawartością  je- 
dnej cząsteczki  wody  krystalizaoyjnej,  a  zatem  skła- 
du C„H„0,,-|-H,0  i  w  tej  postaci  znajdi^e  się 
w  handlu.  Maltoza  rozpuszcza  się  bardzo  łatwo 
w  wodzie  i  w  alkoholach:  etylowym  i  metylowym. 
Płaszczyznę  polaryzacyi  światła  maltoza  odchyla 
na  prawo,  a  kąt  odchylenia  wynosi: 

(o)d'=  140.876— 0.01837  P — 0.095  T. 

(P=aawartość  procentowa  maltozy,  T=:temperatu- 
ra).  Świeżo  przyrządzone  roztwory  maltozy  odchy- 
lają słabiej,  czyli  wykazują  bemirotaoyę,  jak  C. 
mleczny.  Zachowanie  się  maltozy  względem  od- 
czynników jest  bardzo  zbliżonem  do  zachowania 
się  C-u  gronowego;  tak  samo,  jak  glukoza,  daje 
ona  kwas  cukrowy  przy  utlenieniu  kwasem  azotnym, 
lub  bromem  wobec  węglanu  cynku;  tak  samo  da- 
je kwas  glukonowy  przy  utlenieniu  chlorem  wobeo 
tlmkn  srebra,  tak  samo  żółknie  z  alkaliami  i  re- 
dukuje ciecz  Fehlinga.  Kwasy  przemieniają  mal- 
tozę na  glukozę  prawą  wyłącznie;  tak  więc  z  je- 
dnej cząsteczki  maltozy  powstają  dwie  cząsteczki 
G-u  gronowego  i  tem  się  też  tłómaczy  podobied- 
stwo  własności  tych  dwu  ciał.  Ciecz  Fehlinga 
maltoza  redukige  słabiej  i  siła  jej  redukcyjna  wy- 
nosi mniej  więcej  */t  Biły  redukcyjnej  C-u  grono- 
wego. Octanu  miedzi  (odczynnika  Barfoeda)  mal- 
toza nie  redukuje  i  tem  się  różni  od  Cu  grono- 
wego. Maltoza  na  wzór  C-u  może  tworzyć  cu- 
krzany i  estry,  a  a  fenilobidrazyną  daje  fenilomal- 
tosazon  CMH,tN40,  topiiwy  w  206". 

/zomdłoza,  jest  izomeryczną  z  maltozą  i  powsta- 
je również  jak  i  ona  z  krochmalu,  czyli  mączki,  pod 
wpływem  diastazy  (C.  J.  Liutner  i  Q.  Duli),  lub 
z  cukru  gronowego  przez  rewersyę  (Prof.  E.  Fi- 
scher, patrz  C.  gronowy).  Występige  też  jako  ozęść 
składowa  brzeczki  piwnej,  lub  syropu  kartoflanego. 
W  stanie  krystalicznym  nie  została  jeszcze  otrzy- 
maną; otrzymano  tylko  z  roztworu  w  alkoholu  metylo- 
wym osad  o  budowie  krystalicznej  pod  mikroskopem. 
Rozpuszcza  się  w  wodzie  nadzwyczaj  łatwo,  w  al- 
koholu   etylowym    80"/g-owyia    bardzo    znacznie, 
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lai  nie  rozposzoas  się  prawie  woale  w  alkoholu 
Q57o-  W  amako  jest  bardzo  słodką.  Roztwór  Feh- 
linga  redukuje  słabiej,  mi  maltoza,  a  mianowioie 
w  stosunku  80:100.  Diastaaa  zamienia  ją  na  mal- 
tozę. Z  droźdiami  fermentuje  trudniej,  ni2  malto- 
za. Muiejszego  rozpowszechnienia,  aii  wyiej  opi- 
Baue  C-y  wzoru  C„H„0,,,  są:  trehaloza  (C.  spory- 
azn),  melezytoza  (C.  modrzewiu)  i  oyklamoza  (C.  z  cy- 
olamen  europaeum). — Poza  opisanemi  Oami, 

0  któryoh  moina  twierdzić,  ie  w  cząsteczce  swej 
nie  zawierają  więcej,  jak  12  atomów  węgla,i8tnie- 
ją  inne  C-y  o  składzie  bardziej  złoionym  i  odpo- 
wiednio do  tego  rozczepiająoe  się  na  więoej  Dii 
dwie  cząsteczki  C-ów  niezłoźonyoh,  monosachary- 
dów.  Dla  tego  zwą  się  one  zbiorową  nazwą  po- 
lysacharydów.  Jako  wzór  ich  służyć  mołe  ra 
finoza  C,,H„O^-H10H,O.  Bafinoza  znaną  jest. 
jako  składnik  melasa  cukrowego  i  domieszka  nie- 
których gatunków  C-u  trzcinowego.  Stąd  teź  chód 
w  handlu  się  nie  znajduje,  ma  znaczenie  i  zwraca 
na  siebie  uwagę.  Rafinoza,  prócz  w  melasie,  znaj- 
diqe  się  w  nasieniu  bawełny  (C.  nasienia  bawełniane- 
go, zwany  dawniej  go ssy pozą)  i  w  mannie  austra- 
^jskie]  Eucalypłtu  mminalis  (C.  tej  manny  zwanym 
był  dawniej  melitozą).  Jako  domieszka  znajduje  się 
raflnosa  w  cukrze  trzcinowym,  otrzymanym  z  mela- 
su  przez  odcukrianie  metodą  elncyi,  osmozy,  lub 
Btroncyanową  (ob.  C.  trzcinowy  i  Cukrownic- 
two).    Wpływa    ona    na    formę  krystaliczną    Cu 

1  zniia  jego  wartość  handlową.  lUflnozę  otrzy- 
muje się  z  nasienia  bawełnianego,  lub  z  manny 
australijskiej  przez  krystalizacyę  ich  wyciągów  al- 
koholowych, z  melasu  wydziela  się  metodą  stron- 
tową. W  tym  celu  gorący  roztwór  melasu  zada 
je  się  wodanem  strontu,  w  stosunku  1  cząsteczki 
wodanu  strontu  na  jedną  cząsteczkę  sacharozy, 
roztwór  studzi  i  w  ten  sposób  z  roztworu  usuwa 
się  znaczną  część  sacharozy  w  postaci  jednocukrza- 
nu.  Ług  pokrystaliozny  zadaje  się  znowu  taką  sa- 
mą ilością  wodanu  strontu  na  gorąco,  przez  co 
otrzymiqe  się  osad  dwacukrzanu  strontu  łącznie 
z  rafinoza  Osad  ten  rozkłada  się  dwutlenkiem 
węgla,  a  z  roztworem  C-u  w  ten  sposób  otrzy- 
manym powtarza  się  tę  samą  manipulaoyę  strąca- 
nia C-u,  jako  jednocukrzan,  a  następnie  mieszani- 
ny dwucukrzanu  strontu  a  rafinoza.  W  końcu  otrzy- 
muje się  syrop,  z  którego  wykrystalizowywa  rafi- 
noza. Z  mieszaniny  z  sacharozą  wyciąea  się  też 
rafinozę  absolutnym  alkoholem  metylowym,  w  któ- 
rym sacharoza  nie  rozpuszcza  się.  Rafinoza  kry- 
stalizuje w  słupach  z  zawartością  1 57o  wody,  któ- 
rą traci  w  100".  Rozpuszcza  się  w  6  — 7  częściach 
wody,  w  alkoholu  etylowym— prawie  woale,  zaś 
w  alkoholu  metylowym  trochę  łatwiej.  Kąt  odchy- 
lenia płaszczyzny  polaryzaoyi  wynosi  104.5*.  Pły- 
nu Fehlinga  rafinoza  nie  odtlenia  i  względem  al- 
kaliów jest  obojętną,  z  obydwoma  zaś  reagi^e  do- 
piero po  inwersyi  kwasami.  Kwasy  zamieniają  ra- 
finozę na  mieszaninę  C-u  owocowego  (fruktozy), 
gronowego  (glukozy)  i  galaktozy.  Odpowiednio  do 
tych  składników  rafinoza  daje:  1)  z  kwasem  azo- 
tnym  kwasy  śluzowy  i  cukrowy;  2)  z  kwasem  siar- 
(uanym — kwas  lewolinowy.    Rafinoza  a  drożdżami 


fermentuje  zupełnie,  a  z  fenilohldrazyną    daje  osa- 
zon.  topliwy  w  187—1890  C.  ''•''"• 

Cnkierniotwo.  w  ścisłem  znaczeniu,  jest  to  sztu- 
ka wyrabiania  z  cukru  rozmaitych  łakoci:  cukier- 
ków, karmelków,  pastylków,  czekoladek  i  t.  p.;  je- 
dnakże w  zakres  jego  wchodzi  tei  przyrządzanie 
nie  tylko  owoców  kandyzowanych,  konfitur  zwy- 
czajnych i  suchych,  syropów  i  sorbetów,  nie  tylko 
tortów,  makaroników,  biszkoptów,  sucharków  i  wszel- 
kiego rodzaju  ciastek  delikatnych,  ale  także  wy- 
piekanie ciast  wigiiynycb  i  wielkanocnych,  pącz- 
ków i  faworków,  w  końou  zaś  fabrykaoya  lodów. 
C.  kwitnie  głównie  we  Franoyi,  gdzie  produkcya 
jego  roczna  dochodzi  do  45  mil.  franków;  szcze- 
gólniej słyną  tam  z  tego  knnsztn:  Paryż,  Verdnn, 
Rouen,  Llon,  Bordeaux  i  Orlean.  Warszawa  w  tym 
zakresie  także  dość  wybitne  miejsce  zajmuje,  wy- 
rabiając cnkry,  nie  tylko  smakowite,  ale  1  ponętne 
dla  oka,  przy  pomocy  sztuki  stosowanej,  w  kształ- 
cie kwiatów,  owoców,  figurek  rozmaitych,  biustów 
portretowych,  reprodukcyj  architektonicznych  i  t.  p. 
Że  kunszt  ten  kwitnął  u  nas  oddawna,  dowód  te- 
go widzimy  w  „Panu  Tadeuszu",  w  opisie  uczty 
weselnej  w  Soplicowie,  na  której  pan  Wojski  zdu- 
miał wszystkich  swem  arcydziełem  cukierniczem, 
przedstawiaj ąoem  krajobraz  zimowy,  stopniowo, 
w  miarę  tajania  pianek  i  lodów,  zmieniający  się  na- 
przód na  wiosenny,  potem  letni,  wreszcie  jesien- 
ny,— urządzony  zaś  według  przepisu,  zaczerpnię- 
tego z  jakiejś  starej  książki  kucharskiej.  Ludzie 
uprawiający  C.  nazyw^ą  się  Cukiernikami; 
zakłady,  w  których  się  ich  wyroby  kupuje  oraz 
spożywa  na  miejscu  —  Cukierniami.  Niektóre 
z  nich,  urządzone  z  wielką  okazałością,  wykwintem 
i  komfortem,  podają  kawę,  herbatę,  czekoladę, 
poucz  i  przeróżne  chłodniki,  a  zaopatrzone  obok  te- 
go w  gazety  i  illustracye  krajowe  i  zagraniczne, 
zazwyczaj  bardzo  licznych  gości  ściągają.  * 

Cnkrosiierz  (Saocharometr)  jest  to  areo- 
metr  o  stałym  ciężarze,  służący  wyłącznie  do 
oznaczania  w  płynach  procentowej  ilości  cu- 
kru. Szklany  przyrząd  ten  składa  się  z  rurki, 
pod  którą  jest  gałka,  wypełniona  rtęcią,  służąca  do 
zniżenia  środiia  ciężkości.  Rozróżniamy  oukro- 
mierze  Balliuga,  Kaisera  i  Longa.  Balling  zbudo- 
wał areometr,  którego  podziałka  wskazuje  procen- 
towo: ile  wagowych  części  suchego  czystego  cukru 
trzcinowego  dany  płyn  przy  14'  R.  w  sobie  zawie- 
ra. Zero  znajduje  się  w  miejscu,  do  którego  przy- 
rząd zanurza  się  w  czystej  wodzie.  Ponieważ  w  pra- 
ktyce przy  mierzeniu  cukru  temperatura  płynów, 
zmieniająca,  jak  wiadomo,  ich  wagę  gatunkową,  nie 
zawsze  może  być  doprowadzona  do  przepisanej  nor- 
my, saccharometry  przeto  nowszego  czasu  zaopatrzo- 
ne są  u  spodu  w'  termometry  i  korrekcyjne  tabel- 
ki, prostujące  niedokładne  wskazania.  Jakkolwiek 
brzeczka  składa  się  nie  z  cukru  trzcinowego,  lecz 
z  maltozy  i  z  innych  stałych  części  (nie  biorąc  już 
pod  uwagę  alkoholu  i  kwasu  węglanego  w  goto- 
wem  piwie),  które  w  gęstości  brzeczki  wywołują 
pewne  różnice,  praktyczne  piwowaratwo  do  ozna- 
czania ekstraktu  brzeczki  i  mocy  piwa  posługu- 
je się  sacoharometramL    W  Niemczech  obok  C-a 
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Ballinga  uiy  wany  jest  i  nieoo  odmienny  Kaisera,  le 
skalą,  wykazującą  niźssą  prooentowo6ć  ekstraktu: 


Kaisera 
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16.888 
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Ballinga 


W  Anglii  uiywany  jest  saocharometr  Longa,  które- 
go podziałka  nie  oznacza  procentów  ekstraktu,  lecz 
wagową  przewyżkę  barela  (1.6357  hektolitra)  brzecz- 
ki nad  barelem  wody  przy  temperaturze  obydwóch 
płynów  60"  P.  (15.5»  C).  Wagowy  nadmiar  ten, 
nazywany  .Grayity",  odnosi  się  do  860  ang.  fun- 
tów (1  fó;=463.6  gr.)  t.  j.  do  wagi  barela  wody. 
JeteU  więc  saocharometr  Longa  przy  zanurzeniu 
w  brzeozoe  wskazuje  20^.  Qravity,  to  znaczny  to, 
ie  barel  brzeczki  waiy  o  20  €1.  więcej  od  barela 
wody  tej  samej  temperatury,  czyli,  ie  wogóle  waSy 
(360+20)  380  a.  1-  >Ł 

Cnkromooz,  ob.  Diabetes. 

Cukrowa  kolaoya,  tak  nazywa  się  nozta  wie- 
czorna przy  obrzędzie  weselnym,  na  zakończenie 
obchodu  całego.  W  dawnych  czasach  Rzeczypospo- 
litej zastawiano  taką  kolacyę  w  sypialni  państwa 
młodych,  obok  łożnicy,  pod  kotarą  adamaszkową 
czy  aksamitną,  u  wierzchu  której  były  herby  ro- 
dzinne wyszyte,  tak  pena  młodego,  jak  i  panny  mło- 
dej. Kolaoya  cukrowa  składała  się  z  samych  przy- 
smaków słodkich,  z  dast  i  cukrów,  pomiędzy  któ- 
remi  marcepany  pierwsze  zajmowały  miejsce.  Z  win 
zastawiano  najsłodsze,  jak  muszkatel,  tokaj  i  miód, 
później  wprowadzono  od  czasów  Stanisława  Augn- 
Hta  wino  szampańskie.  Rozochoceni  goście,  a  szcze- 
gólniej ted  bliżsi  krewni,  pili  zdrowie  panny  młodej, 
zdjąwszy  jej  trzewiczek  z  nogi  i  stawiając  weń  kie- 
lichy; obok  tego  starano  się  ukraść  zręcznie  pod- 
wiązkę jej,  którą  okręcano  wiwatowe  kielichy. — 
K.  Wł.  Wójoicai  w  ,Bnoykl.  więkss.  Orgel."  (t.  V). 

Cukrowa  trzolna  (Sacharum  offidnarum  L,)  na- 
loty do  rodziny  traw  {Oramineae  Juss.),  a  u  Linne- 
usza  do  gromady  3-pręcikowej.  rzędu  2-znamienne- 
go.  Wielka  ta  trawa  ma  korzeń  trwały;  źdźbło  od 
8 — 12   stóp   dorastające,   a  I  -  2  caii  w  średnicy, 
rdzenisto  pełne,  obłe,  rolnej  barwy;  liśoie  4— 6  st. 
długie,  a  2  cale  szerokie,  dwustronne,  z  wydatnym 
nerwem  białym;  kwiaty  tworzą  wiechę  rozpierzch- 
łą,   1 — 2    stóp  długą;  kłoski  drobne,  2  razy  dtuA- 
szemi  włosami  otoczone;   plewy  na  grzbiecie    bar- 
dzo długo  -  włosiste,   od  zewnątrz  czerwonawe.   Oj- 
czyzna   właściwa   niepewna,    choć   rośnie   i  dziko 
w  Indyach  Wschodnich;  uprawiają  ją  po  właściwych 
piantaoyaoh  wszędzie  między  zwrotnikami,  lecz  naj- 
więcej w  obu  Indyach  i  to  w  kilku  odmianach.  Do  . 
celiiiejazych  odmian   naMą:  zwyczajna  (commu-  ' 
ne),  ze  źdźbłem  iółtawem:  czerwona  (purpureum),  ' 
ze  >:dźbłem  ozerwonem;  olbrzymia(^'9an^eH»»),  na-  ' 
der  wysoka,  czerwono  pstra,   a  blada;  otahiteń-  ; 
ska  (ołahitense),  rówaieź  wielka,  z  bardzo  długiemi  ' 
włosami  około  kłosków;    chińska  (sinense),  uprą-  '■ 
wiana  w  Chinach;  fiołkowa  (inolaceum),  ze  źdźbłem  | 
i  liśćmi   fiołkowej    barwy;  wreszcie  wstęgo  wata  i 
{fasciolatum),  najbogatsza  ze  wszystkich  w  cukier,  I 


powszechna  na  Antyllaoh.  Przyczyną  tak  rozpow- 
szechnionej uprawy  tej  rośliny  jest  cukier  (sa^a- 
rum)  w  niej  zawarty.  Uprawa  ta  odbywa  się  w  ten 
sposób,  źe  kawałki  korzenia,  a  właściwie  łodygi 
podziemnej,  sadzą  rzędami  w  siemię  w  odległości 
6  —  10  cali,  które  po  niejakim  czasie  wydają 
źdźbła,  albo  roczne  pędy;  pędy  te,  kiedy  są  najso- 
ozystsse,  to  jest  przed  ich  zakwitnieniem,  ścinają 
i  we  właściwych    młynach   między  walcami  wy- 


Fig.  178.    Cukrowa  trzcina. 


ciskają.  Plantaoya  trzciny  cukrowej,  raz  załoźoaa 
i  dobrze  utrzymywana,  trwa  20—80  lat;  pocietn 
ją  zaorywają  i  nanowo  wsadzają. 

Cakrowe  k')rzonki  v.  Kuozmerka,  v.  Ma- 
rek, ob.  Sium. 

(Jab*owioz  Aleksander,  doktor  prawa  (*  r. 
1815  w  Ouzowie  na  Mazowszu  —  f  ?),  studya 
uniwersyteoldn  odbywał  w  Krakowie,  ntrsymująo 
się  z  iekcyj  języka  francuskiego,  w  którym  odioa- 
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ćsał  się  wielką  biegłońolą,  i  tam  teA  praos  dwa 
lata  wykładał  prawo  rzymskie;  potem  był  proku- 
ratorem pny  trybunale,  wresaoie  radzcą  sądu  kry- 
minalnego. Wydał  dzi^a  następne:  ,0  dowodzie 
początkowym  przez  pismo*  (1847);  ,  Justyniana  in- 
Btytuoye*  (1850);  „Słowo  o  postępowaniu  oywil- 
nem  w  sądach  auBtiyaokich"  (1866).  Oprócz  tego 
przełotył  na  ięzyk  polski  ,Mowy  pogrzebowe  Bos- 
Bueta"  (1838)  i  , Wykład  prawa  cywilnego  firancu- 
skiego*  (1845  z  Zaobariego),  oraz  opracował  ^Sło- 
wnik  podręczny  francusko  -  polski  i  polsko  -  francn- 
aki'  (185U)  i  ,Duoh  konwersaoyi  francuskiej* 
(1840). 

Onkrówka,  gatnaak  gruszek,  ob.  Gruszka. 

Otlkrow&iotwo.  C.  obejmuje  ogół  czynności  słu- 
ląoycb  do  fabrycznego  otrzymywania  krystaliczne- 
go Ottkru  trzcinowego.  Cukier  znanym  był  i  uży- 
wanym jui  w  głębokiej  starożytności.  Dioskory- 
des  opowiada,  te  Orecy  i  Rzymianie  zbierali  już 
wtedy  pewien  rodzaj  miodu  słodkiego  z  trzciny; 
w  Indyaoh  otrzymywano  również  z  trzciny  cukro- 
wej sok,  a  w  Chinach,  jak  utrzymuje  Humbold 
znano  o  wiele  wcześniej  sztukę  otrzymywania  cu- 
kru, zawartego  w  trzcinie  cukrowej,  o  czem  świad- 
czą zabytki  naczyń  starożytnych,  ozdobione  wize- 
runkami, przedstawiającemi  szczegóły  odnośne]  fa- 
brykaoyi.  Pliniusz  pisze,  że  medycyna  za  czasów 
Nerona  i  Trajana  stosowała  cukier  jako  środek 
leczniczy  pod  nazwą  białej  soli  indyjskiej.  Stoso- 
wano wtedy  cukier  zarówno  pod  postacią  kryszta- 
łów, jak  i  w  stanie  płynnym,  przypisując  mu  wła- 
sności odżywcze  i  wzmacniające.  Doświadczenia 
wieków  późniejszych  pogląd  ten  w  zupełności  stwier- 
dziły, wskutek  czego  uważać  należy  za  rzecz  na- 
turalną, że  produkt  ten,  łączący  w  sobie  przyjemne 
z  pożyteoznem,  rozpowszechnił  się  na  świat  cały, 
a  spożycie  jego,  ograniczone  początkowo  do  ludzi 
bogatych  tylko,  stało  się  dziś  udziałem  całej  ludz- 
kości. Środkami,  jakie  przyczyniły  się  do  ogólne- 
go rozpowszechnienia  cukru,  są:  1)  odkrycie  obe- 
cności cukru  w  buraku,  roślinie,  która  może  być 
hodowaną  w  całej  strefie  umiarkowanej,  2)  ulepsze- 
nia osiągnięte  w  fabrykaoyi  cukru.  Zarówno  pierw- 
sza, jak  i  druga  przyczyna  wpłynęły  na  tak  znacz- 
ne zniżenie,  ceny  tego  produktu,  że  stał  się  on 
dziś  ogólnie  dostępnym.  Pierwotnie  otrzymywano 
cukier  tylko  z  trzciny  cukrowej,  skąd  też  pochodzi 
nazwa  jego— cukier  trzcinowy.  Ojczyzną  trzciny 
cukrowej  były  ińdye  wschodnie,  skąd  roślina  ta  ro- 
seazła  się  za  pośrednictwem  Arabów  po  zawojowa- 
niu Mezopotamii  do  Afryki,  Azyi  zachodniej  i  połu- 
dniowej Europy;  po  odkryciu  Ameryki  przeniesiono 
tam  trzcinę  cukrową,  a  już  w  r.  1553  wywożono 
stamtąd  cukier  do  Europy.  Hodowana  w  coraz 
większych  ilościach  dostarczała  też  roślina  ta  co* 
ras  więcej  cukru,  który  stamtąd  rozchodził  się  po 
całym  świecie.  Handel  cukrem,  spoczywający  począt- 
kowo w  rękach  Wenecyi,  później  dostał  się  w  ręce  An- 
glików. Wskutek  wysokiej  zawartości  cukru  w  trzci- 
nie cukrowąj,  łatwości  hodowli  jej  i  otrzymywania 
g  niej  cukru,  roślina  ta  rozpowszechniała  się  coraz 
więcej,  cukier  trzcinowy  też  w  wielkich  ilościach 
8  różnych  stron  przychodził  do  Eoropy,  stawał  się 


coraz  tańszym  i  już  niejako  lekarstwo,  lecz  jako 
produkt  spożywczy,  coraz  to  więcej  mógł  być  uży- 
wanym. Cukier  trzcinowy  przywożono  do  Europy 
przeważnie  w  stanie  nie  oczyszczonym  i  tu  dopiero 
poddfnrano  go  rafinowaniu.  W  tym  celu  w  końcu 
XV  wieku  założono  w  Wenecyi  pierwszą  rafineryę, 
jednak  otrzymywana  stąd  rafinada  była  tak  dro- 
ga, że  zaledwie  dla  ludzi  bogatych  mugła  byó  do- 
stępną, ubożsi  zaś  syropem  zadawalniaó  się  musie- 
li. W  XVI  i  XVII  wiekaeh  pozakładano  rafineryę 
w  Piusach  i  we  Francyi;  zaczęto  wtedy  do  oczysz- 
czania soków  używać  wody  wapiennej  i  białka, 
których  to  środków  do  rafinowania  radzi  używać 
Angelus  Sala  w  dziele  pod  tytułem  ,Sacbarolo- 
gie".  W  końcu  XVII  wieku  założono  w  Dreźnie 
rafineryę  cukru  trzcinowego,  dla  Saksonii  i  Polski, 
w  XVIII  w.  zaś  w  EioBsyi  i  Austryi.  Coraz  to  więk- 
sze rozpowszechnianie  się  cukru  trzcinowego,  a  rów- 
nocześnie wysokie  ceny  produktu  tego,  pochodzące 
ze  znacznych  kosistów  transportu,  oraz  zmonopoli- 
zowania całego  handlu  w  rękach  jednej  narodowo- 
ści, zachęcały  do  ciągłych  starań  nad  wynalezie- 
niem w  umiarkowanym  klimacie  Europy  rośliny, 
z  której  możnaby  otrzymywać  cukier  podobny  do 
trzcinowego.  W  roku  1747  chemik  niemiecki,  Marg- 
grafr,  przedstawił  akademii  Berlińskiej  rozprawę, 
w  kti6rej  dowodził,  że  w  buraku  znajduje  się  cu- 
kier krystaliczny  i  że  za  pomocą  maceraoyi  alko- 
holowej otrzymał  z  buraka  białego  6.2*>/o,  z  bura- 
ka zaś  czerwonego  4.5%  cukru.  MarggrafT  zalecał 
też  rolnikom  uprawę  buraków  w  eelu  otrzymywa- 
nia z  nich  cukru  przy  pomocy  sposobu,  który  pole- 
gał na  ługowaniu  drobno  pokrajanego  buraka  wo- 
dą, oczyszczaniu  otrzymanego  rozcieńczonego  soku 
za  pomocą  krwi  wołowej,  lub  białka,  podgęsoza- 
niu  i  wreszcie  krystalizacyi.  Stosunki  ówczesne, 
jako  to:  trudności  ntiputykane  przy  obróbce  buraka, 
nizki  stau  ówczesnej  techniki,  głównie  zaś  zupeł- 
ne zasypanie  rynków  handlowych  przez  cukier  ko- 
lonialny z  Anglii,  nie  pozwoliły  skorzystać  z  od- 
krycia i  pracy  MarggrafiEa.  Otrzymywanie  cukru 
z  buraka,  połączone  z  wielu  trudnościami,  wyma- 
ginące  usilnej  pracy  człowieka  intelligentnego,  nie 
mogło  trafić  na  razie  do  przekonania  ogółu,  wiedzą- 
cego, z  jaką  łatwością  otrzymywać  się  daje  sok 
z  trzciny  cukrowej.  Kiedy  trzcina  dojrzewająca 
pod  palącemi  promieniami  zwrotnikowego  słońca 
ofiaruje  bez  żadnych  starań  i  kosztów  dzikiemu 
barbarzyńcy  sok  cukrowy  prawie  czysty,  burak 
wymaga  wielkiego  zasobu  pracy  umysłowej  i  fi- 
zycznej. Temu  też  przypisać  należy,  że  odkrycie 
Marggraffa  nie  zostało  na  razie  właściwie  ocenio- 
nem.  Wkrótce  potem  zaproponowano  otrzymywanie 
cukru  z  klonu  cukrowego,  wskutek  czego  rzucono 
się  z  zapałem  do  sadzenia  klonów;  poczynione  je- 
dnak próby  nie  doprowadziły  do  pożądanego  rezul- 
tatu, zbyt  mała  wydajność  bowiem  nie  opłacała 
ponoszonych  kosztów  i  pracy.  Próby  otrzymywania 
cukru  z  łodyg  kukurydzy,  wykonane  przez  Meidinge- 
ra  (r.  1799),  również  do  celu  nie  doprowadzi- 
ły, chociaż  Meksykanie  i  Peruwiańczyoy  przed 
zaborem  Europejczyków  z  rośliny  tej  podobno 
cukier    wyrabiali.    Wynalazek  i  praca  MarggrafCa 
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nie  poszły  wasakie  w  sapomnienie,  wielu  bowiem 
uczonych  zajmowało  się  otrzymywaniem  cukru  lob  sy- 
ropu z  buraków  i  ogłaszało  nawet  otrzymywane  wyniki. 
Wszystkie  te  prace  jednak,  mniej  lub  więcej  udat- 
ne,  nie  przechodziły  po  za  granice  prób  labolatoryj- 
nych  i  dopiero  Franciszek  Karol  Achard,  uczeń 
MarggrafTa,  wynalazek  ten  praktycznie  przeprowadził. 
Po  przeprowadzeniu  gruntownych  prób  nad  uprą- 
ną  buraków,  wydał  on  w  r.  1790  sławne  dzieło 
o  uprawie^buraków  i  otrzymywaniu  z  nieb  cukru,  a  po- 
pierany przez  króla  pruskiego,  Fryderyka  Wilhelma 
II,  zbudował  w  r.  1799  pierwszą  w  ńwieoie  cukro- 
wnię bnraczaną,  w  dobrach  Cunem  pod  Steinau,  na 
dolnym  Szląsku.  Ludwik  Napoleon  w  pamiętnikach 
swoich  (str.  171>  opowiada,  te  Anglicy  proponowa- 
li Acbardowi  160,  a  później  600  tysięcy  franków 
za  zniszczenie  i  aierozpowszechnianie  swej  pracy, 
co  on  ze  wstrętem  odrzucił.  Aoharda  też  uwa- 
lać naloty  sa  tałoiyciela  przemysłu  buraczanego, 
który  następnie  tak  znakomicie  się  rozwinął  i  przy- 
czynił do  rozwoju  dobrobytu  w  wielu  państwach. 
Ostatnim  pociskiem,  wymierzonym  przez  Anglików 
przeciw  cukrowi  z  buraków,  była  broszura  Hum- 
phrey'a  Dary*ego,  starająca  się  wmówić,  że  cukier 
ten,  z  powodu  swego  smaku  gorzkiego,  me  nadaje 
się  do  użytku.  Broszura  ta,  rzucająca  cień  na  cha- 
rakter znakomitego  uczonego,  nie  znalazła  odgło- 
su, a  C.  buraczane  coraz  więcej  się  rozwyało.  Sy- 
stem kontynentalny,  zaprowadzony  przez  Napoleona 
I,  uniemożliwiając  dowóz  cukru  kolonialnego,  zna- 
komicie wpłynął  na  rozwój  młodego  przemysłu  bu- 
raczanego. Pomimo  małej  wówczas  wydajności 
i  drogiego  przerobu,  fabrykaoya  cukru  z  buraków 
zaczęła  się  opłacać,  głównie  z  powoda  opieki,  jaką 
otoczyły  ją  rządy  wielu  państw.  Napoleon  I-y  de- 
kretem z  dnia  29  marca  1811  r.  przeznaczył  pod 
uprawę  buraków  82  tysiące  hektarów  ziemi  i  mi- 
lion franków  dla  zachęty.  Osobiście  też  zajmował 
się  tą  kwestyą,  a  zwiedziyąo  w  r.  1812  cukrownię 
Delesserfa  w  Passy  pod  Paryżem,  obdarzył  wła- 
ściciela krzyżem  legii  honorowej.  Za  przykładem 
Napoleona  poszło  wkrótce  państwo  Niemieckie  i  Au- 
strya.  W  Bossyi  zachęcało  do  budowy  cukrowni 
wyjątkowo  nadawane  prawo  pędzenia  wódki  z  mela- 
su;  równocześnie  prawie  z  powstaniem  cukrowni 
achardowskiej,  którą  puszczono  w  ruch  w  r.  1802, 
Blankennagel  rozpoczął  już  uprawę  buraków  i  za- 
łożył w  tymże  r.  w  guberni  Tulskiej,  powiecie  Czerń- 
skim,  we  wsi  Ąłabjewo,  pierwszą  cukrownię,  która 
w  roku  następnym  otrzymała  bezprocentową  po- 
życzkę w  ilości  50  tysięcy  rubli  na  lat  20  i  prawo 
pędzenia  wódki  z  melasu.  Blankennagel  rozwiji^ 
C.  zupełnie  samodzielnie,  używając  przy  fabrykaoyi 
przyrządów  własnego  pomysłu.  Około  r.  18:20  po- 
siadała już  RoBsya  88  cukrowni,  bardzo  pierwotnie 
zresztą  urządzonych.  Z  upadkiem  Napoleona  I. 
a  właściwie  po  traktacie  akwizgrańskim  r.  1818, 
nastąpił  pierwszy  kryzys  przemysłu  buraczanego. 
Anglicy  opanowali  na  nowo  wszystkie  rynki  han- 
dlowe i  zniżyli  ceny  cukru  do  tego  stopnia,  że 
tylko  bardzo  niewielka  ilość  cukrowni  mogła  się 
Btrzymać.  Upadło  wtedy  C.  buraczane  w  całej 
Europie,  z  wyjątkiem  Francyi,  gdzie  dokonane  w  cu- 


krowniach udoskonalenia  techniczne  pozwoliły  wal- 
ezyó  skutecznie  z  konkurencyą  zamorską.     Cukrow- 
nictwo buraczane  rozwijało  się  tam  świetnie,  a  te- 
chnicy wszystkich  krajów  jeździli  do  Francyi  w  ce- 
lu stndyowania  zaprowadzonych  tam  ulepszeń.    Po- 
wtórny rozwój  C-a  buraczanego  w  Europie  datuje  aę 
od  8ego  dziesiątka  naszego  stulecia,    kiedy  sapro* 
wadzono    w    wielu   państwach    cła   ochronne    dis 
oukm  kolonialnego,   a  równocześnie    nadano    różne 
ulgi  produkcyi  cukru  buraczanego.     Wogóle  jednak 
przemysł  ten  rozwijał  się  powoli,   przy  ozem   zau- 
ważyć   się    dawało    upadanie    jednych    cnkrowni, 
a  powstawanie  na  miejsce  ich  innych,    lepiej    pod 
względem  teohnirznym  urządzonych  i  na  większych 
kapitałach  opartych.   Tylko  bowiem  cukrownie  prs- 
ccrjące     za    pomocą     udoskonalonych    przyrządów 
mogły  nrzymać  się  wobec  stałej  konknrenoyi  s  cu- 
krem kolonialnym,  od  skutków  której  oła  ochronne 
nie  zupełnie  je  zabezpieczały.  Ponieważ  cła  oohron- 
ne  w  wielu  państwach  stały  w  sprzeczności  z  inte- 
resami państwa,  starano  się  wyrównać  powstające 
z  tego  źródła,  przy  rozwoju  m'eopodatkowanęi  pro 
dukcyi  cukru  buraczanego,    luki,  nakładając  poda- 
tek na   buraki,   lub   produkowany    z    nich    cukier. 
Przyczyny  te  wpływały  ua  opóźnienie  rozwoju  cu- 
krownictwa buraczanego,  lecz  równocześnie   zaohę- 
oaty  do  ozyuieuia  coraz  to  nowych  ulepszeń  w  roi 
nictwie  i  fabrykacyi.    Przemysł    cukrowniczy  stał 
się  obeonio  przemysłem  najwięcej    rozpowszechnio-     < 
nym  i  opanował  zarówno  strefy  umiarkowane  i  go-    ' 
race.     C.  trzcinowe  w  klimacie  gorącym,  zarówno    { 
jak  i  buraczane    w   klimacie  umiarkowanym,  roi-    ' 
wijają  się  coraz  więcej,  z  roku  na  rok  powiększa- 
jąc  swą   produkoyę:     plenność    ogromna    krigów 
flwrotnikowych  znalazła  przeciwwagę  w   intelligen- 
cyi  i  pilności  Europejczyka,  a  przemysł  buraczany, 
który  z  początku  rozwijał  się  trworzliwie,    pod  na- 
ciskiem   konkurencyi    cukru   trzcinowego,    stał  się 
dziś  dla  tego  ostatniego  groźnym  rywalem.     Bów- 
nocześoie  z  rozwojem  cukrownictwa  stale  wzrasta- 
ło spożycie  cukru;  zniżanie  cen  produktu  tego  osy- 
niło  go  coraz  dostępniejszym  dla  ogółu.    Następu- 
jąca tablioa  wykazige  wahania  się   cen   onkra    na 
głównych  rynkach  europejskich: 

Cena  100  kilogramów  cakru  rafinowanego, 
w  Londynie  w  Paryża 

Bok  1260  franków  1015  Bok  1372  franków  5  690 

1540  1482  1426  2  882 

1550  451  1482  2  750 

1650  895  1542  680 

1750  102  1598  1 068  i 

1800  188  i 

1898  42 

Odr.  1780  do  1880  w  Europie  spożycie  zwiększyło 
się  prawie  pięciokrotnie.  Europa  spożywała  ooroosnie 
o  57o  cukru  więcej,  Anglia  zaś  o  77o-  ZałąoM- 
na  poniżej  tablioa,  wykazige  przybliżone  spoiyde 
cukru  w  różnych  krajach:  w  tonnaoh  i  w  kUogram- 
mach  na  głowę  w  r.  1865  i  1890, 
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Rok  1865       1 

Kok  1890 

mfUt  ton 

Ul.  na 

'•««»•«•»  Vl.^ 

Wielka  Brytania 

551410 

18.88 

1288000 

83.11 

Szwajearya 

18285 

6.80I 

49280 

16.20 

Fiaaoya 

279399 

7.351 

548866 

14.16 

Dania 

8500 

6.66 

24725 

12.26 

Niemoy 

188016 

5.14 

520722 

10,62 

HoUandya 

20195 

6.73 

42895 

10.00 

Ssweoya 
Norwegia 

{  20646 

5.87 

45548 
16000 

9.43 
8.00 

AuBtrya 

65680 

1.46 

286765 

6.81 

Belgia 

28400 

6.50 

36648 

6.07 

Portugalia 

12600 

8.2U 

24110 

5.25 

Hiaipania 

61815 

8.20 

70000 

4.50 

Boflsya 
Finlandya 

}  66500 

0.83 

359000 
10500 

4.00 
4.78 

Włochy 

54655 

2.60 

78680 

3.09 

Państwa  bałkańs. 

Grecya 

8880 

8  88 

8000 

3.64 

Toroya 

60000 

8.50 

Serbia 

1       5000 

2.60 

Bolgarya 

22806 

1.60 

1       7770 

2.40 

Ramimia 

12200 

2.20 

Csamogóne 

100 

0.60 

Wogóle  spot.  Eur. 

1870885 

4.66 

8444189 

9.6-J 

W  r.  1890  spoiywa  juA  Europa  2Ys  raza  wię- 
cej nii  przed  2&-u  laty,  a  spodycie  na  głowę  po- 
dwaja się.  W  r.  1891  widzimy  znów  zwiększenie 
•potyda:  apoftyde  ogólne  Europy  wynosi  8  714 186 
tonn,  a  spoiyde  na  głowę— órednio  10.27  kilogr. 
W  tymte  roku  spożyde  na  głowę  wynod:  w  An- 
glii 85.70  kilogr.,  w  królestwie  Polskiem  6.06 
kilogr.,  w  St.  Zjedn.  Półn.  Ameryki  81.16  kilogr., 
A  średnie  spoiyde  na  głowę  na  całym  6wieoie — 
4166  kilogramów.  Rozpatrzmy  teras  jak  rozwija* 
ła  dę  prodnkoya  cukru  w  gólnośd  i  stosunek  cu- 
kru z  buraków  do  ogólnej  ilo6d  cukru  wyprodu- 
kowanego.  W  zestawieniach  tych,  jako  produkcyę 
oukni  kolonialnego  przyjmujemy  jego  wywóz,  i^e 
uwzględniając  spoiyoia  miejscowego.  Do  4-go 
dsiedątka  naszego  wieku  brak  nam  danych  staty- 
stycznych, dotyczących  produkoyi  cukru  buraczane* 
fSO,  skąd  w  niJej  zamieszczonej  tablicy  odpowie- 
dnich pozyoyj  nie  uwzględniono. 


Kamptni* 

Frodukcya 

frodukoy* 
cukru  bura. 

oł&nsfo 
V  ttot.  do 

ocdluej 
W/. 

OukTu  ba,«x.  1  k.i.^li™, ,„ 

wo(<SU  prod 
cukru 

W  touaob 

1825 

1887 

1847 

1852/8 

1864/6 

1872/8 

1882/8 

1892/8 

202810 

529798 

1286446 

2230000 

8860000 

435000 
600000 
760000 
1260404 
1466934 
1953898 
2040000 
236200J 

1463214 
1996727 
8239844 
4270000 
&9820U0 

14.0 
26.5 
89.7 
52.0 
66.0 

Tablica  powyższa  wykazuje  nam,  jak  olbrzymio 
roirOBła  dę  ta  gałąź  przemysłu  w  ciągu  ostatnich 


lat  czterdziestu  i  jak  równoozećnie  z  jej  rozwojem 
zwiększało  dę  spożycie;  widzimy  bowiem,  ie  do- 
wóz do  Europy  cukro  kolonialnego  nie  tylko  nie 
zmniejszał  się,  leo<  przeciwnie  stale  się  powiększał, 
a  tylko  z  powodu  znacznego  zwiększenia  produkcyi 
cukru  buraczanego  zmieniał  się  stosunek  ich  wza- 
jemny. Kiedy  w  r.  1852/3  cukier  kolonialny  sta- 
nowił 86.00/«  ogólnej  ilośd,  to  w  r.  1892/8  wy- 
nod  jui  tylko  447o-  O  obecnym  stanie  prze- 
mysłu buraczanego  w  poszczególnych  krajach  En- 
ropy  poinformować  może  następująca  tablica,  wy- 
kaizńjąoa:  liczbę  cukrowni  buraczanych,  przestrzeń 
zasadzoną  burakami  i  produkcyę  cukru  buracza- 
nego z  kampanii  1892/3  r.   w  przybliżeniu, 


Państwo 

Łiciba 
cukrO' 

WBi 

Friettned 
xaaadxon* 
burakami 

Produkcja 
cukru  w  ton- 

protak- 

Wn- 

aach 

oyl 

nyeh 

BuropT 

Niemcy .    .     . 

400 

850  000 

1190  000 

35.66 

Austro- Węgry , 

216 

348  000 

767  000 

22.98 

Francya.     .     . 

868 

250  000 

680  000 

18.88 

Rosaya  .     .     . 

224 

289  000 

386  680 

11.69 

Belgia  .    .     . 

121 

ok.  56  000 

ok.  170  000 

6.09 

HoUandya  .     . 

80 

„  22  000 

,     76  600 

2.29 

Hiszpania  .    . 

16 

,     15  000 

0.48 

Szweoya    .    . 

8 

■> 

Dania    .     .     . 
Włochy .    .    . 

6 
2 

26  000 

101  720 

8.06 

Siwajcarya.    . 

2 

Rumunia    .    . 

1 

około 

około 

Wogóle  w  Eoropie 

1898 

1  840  000 

8  887  000 

w  Stanach  Zjedn. 

Północneg  Amer. 

6 

? 

12  091 

w  ChiU  .   .    . 

2 

? 

? 

w  Japom'i  .    . 

2 

? 

? 

IGOOO 


Bliższe  rozejrzenie  się  w  zamieszczonych  ta 
cyfrach  nasuwa  mnóstwo  nwag  o  oharaktetie 
ogólnym  produkcyi  niektórych  państw;  ogranioiy- 
my  dę  do  wskazania  dwóch  obok  sieUe  umiem- 
ozonych  pozycyj,  a  mianowido  produkcyi  Rosayi 
i  Francyi,  z  których  druga,  zasadziwszy  buraka- 
mi mnląjszą  niż  Rossya  przestrzeń,  produkuje  dwa 
raty  większą  ilo6ć  cukru.  Przypisać  to  naleiy 
w  znacznej  mierze  rozwojowi,  jaki  rolnictwo  odą- 
gn^o  we  Francyi.  Porównywaj  ąc  cyfry  spożyoto 
onkm  z  ilo6aią  wyprodukowaną,  widdmy,  że  spo- 
iyde ogólne,  jak  dotąd,  przewyższa  jeszcze  pro- 
dukcyę; gdyby  więc  nie  dowóz  cukru  kolonial- 
nego, kraje  Europy  powinnyby  mieć  zapewniony 
zbyt  swego  produktu  na  rynkach  wewnętrznych. 
Że  jednak  tak  nie  jest,  poohodd  to  z  nierównycih 
praw,  przysługujących  w  różnych  krajach  proda- 
centom.  Poznawszy  z  powyższych  zestawień  wo- 
gólnych  zarysach  rozwój  C-a  w  poszczególnych 
państwach  Europy,  przypatrzmy  się  teraz  kolejom, 
jakie  przemysł  ten  przechodził  w  Rossyi  i  w  szne- 
gólnośoi  w  Królestwie  Polskiem.  C.  w  Rossy!  roi- 
wijało  dę  zupełnie  samoddelnie,  kierując  się  wł»- 
snemi  metodami  fabrykacyi,  jak  o  tern  wamianko- 
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vali6my    wylej.     Pierwszą    cukrownię    bnraoianą 
załolono  w  r.  1802;   odtąd    iIo6ó   cukrowni  oorai 
bardiiej    8iQ   iwiękssa   i    doohodii    w  r.  1866    do 
Bwego  maximuin — 427  oaynnyoh  cukrowni.  Pooaąt- 
ki  priemysłn  bursosanego  w  Rossyi  były  nadswy- 
ciaj    utrudnione,    a  walka    a  cukrem    kolonialnym 
stawała  się  osęsto  niemoźebną,   do  osego  Buaoanie 
priyosyniały  się    niskie   cła  ochronne,    nie   sabes- 
pieoiające  od  następstw  konkurenoyi  s  cukrem  sa- 
granioinym.     Stale   tei  widaimy  upadanie  jednyob 
cukrowni,    a  powstawanie  nowych,   które  snów  po 
pewnym   praeciągu   caasu  temui  samemu  ulegają 
kwowi.    Zmiany,  aaohodzące  kilkakrotnie  w  syste- 
mie pobierania  akoyay,   anaosnie   tei  prayczyniały 
się  do  upadku  culuownj  gorzej  urządzonych,  a  w  czę6ci 
ttunowały  mimów  oli  postęp  przemysłu  cukrowniczego. 
Pri^Cty    w  r.  1848   system   norm   przerobowych, 
naUadający  bardao  skromną  opłatę  na  cukier  bu- 
raoaany,  skierował  usiłowania  fabrykantów  na  wy- 
nalezienie środków  obejścia  prawa;  prześcigając  ^ę 
w  pośpiesznej  robocie  i  znitaniu  akoyay,   ukrywa- 
li oni  przerób    rzeczywisty   buraków,    zapominając 
supełnie  o  dobroci  roboty.    Na  ten  tet  okres  przy- 
pada powstanie  największej   licaby  cukrowni,  prae- 
wainie  ile  uraądzonych,    które  ae  zmianą  warun- 
ków upaść  musiały.     Bok  1861,    przynosaący    re- 
formę włościańską,   a  póśniej  zaburzenia   r.   1868 
bąrdao  niekorzystnie  oddziałały  na  losy  C;  w  krótkim 
stosunkowo   praeciągu   czasn   upadło   wtedy  około 
180  cukrowni.  Odtąd  tel  zaczęto  baczniejszą  zwra- 
cać uwagę  na  alepsseiiia  techniczne  w  fabrykaoyi 
i  ulepszenia  w  hodowli  buraków;   widaimy  teś,  ie 
produkcya  ogólna,    pomimo   upadku   tak  znacznej 
Uośoi  cukrowni,  nie    tylko   nie   zmniejsza  się,  lecz 
przeciwnie  ciągle  się  powiększa.     Powstają  towarzy- 
stwa akcyjne,  budujące  nowe  cukrownie,  zaopatrzo- 
ne we  WBsystlde,  wskazane  przez  technikę,  ulepszenia, 
co  w  końcu  przyczynia  się  do  tak  znacznego  powiększe- 
nia produkcyi,    że  ta  zaczyna    przewyissaó   spoty- 
<de  wewnętrzne.     Skarb  państwa,  pobierający  bar- 
dao małą  opłatę  od  cukru,  wyrobionego  wewnątrz 
krajn,   tracąc   równocześnie  cały  dochód  z  cukru 
dowoionego,  kiedy  praywóz  cukru  okaaał  się  zby- 
tecanym,  amussonym   był  poszukiwać  śródeł  zwię- 
kszenia swych  dochodów.    Próby  pedwyisaenia  po- 
datku,   przy   pozostawieniu   poprzedniego   systemu 
norm  przerobowych,  czynione  kilkakrotnie,  nie  do- 
prowadaiły  do  celu,  wskutek  czego  ukazem  z  dnia 
3  (15)  lutego  1881  r.    ustanowiono    pobór   akcyzy 
od  gotowego  cukru,    a  początkową   skalą  podatko- 
wą  po  50  kop.    od  puda,   powiększaną   stopniowo 
do  rs.  1    (w  r.  1894  zaczyna   obowiązywać   poda- 
tek rs,  1  kop.  76  od  puda).    Zmiana  ta,   obciąża- 
jąca znacznie   przemysł  cukrowniczy,    okazała  się 
jednak  w  praktyce  wygodną,   wskutek   czego   sy- 
stem ten  pozostał  do  dnia  dzisiejszego.    Od  chwi- 
li zaprowadzenia    nowego  podatku,    cukrownie  za- 
przestały   ciągłej    zmiany    urządzeń  dyfFuzyjnycb, 
skierowanej  do  obejścia  prawa  poprzedniego,  a  zwró- 
ciły się  na  drogę  rzeczywistych   ulepszeń,    pozwa- 
lających otrzymywać    z  tejie  samej  ilości  surowe- 
go produktu — buraków — więcej  cukru  przy  zmniej> 
■zooycb  równocześnie   kosztach  fabrykacyi.     Coraz 


więcej  wzrastająca  produkcya  zmusiła  w  końcu  do 
poszukiwania   środków   uregulowania  jej.    Naana- 
oaona  w  r.  1886  praea  rząd   premia  zwrotna  przy 
wywozie  cukru  za  granicę  jui  w  roku  następnym 
aostała  cofniętą,  a  tylko  wyjątkowo  do  dnia  1  ma- 
ja 1801  r.,  dla  zdobycia  rynków,  aayatyckich,  prze- 
anacaył    rząd   premię    bezwrotną    w  wysokości  80 
kop.  od  puda.    Ponieważ  jednak  produkcya  ciągle 
wzrastała,    to   pomimo    znacznego    wywozu  cukru 
za  granicę,   rok    1886/7    dostarczył   na  rynki  we- 
wnętrzne tak  wielkiej  ilości  cukrn,  że  cena  j^o  za- 
częła spadać   gwałtownie,    niżej    kosztów   wyrobu. 
Ze  względu  na  zagrożone    interesa   ogólne,    wyni- 
kające ze  ścisłej  łączności  Ca  z  rolnictwem,  nale- 
żało wynaleźć  jakiś  sposób  podtrzymania  upadają- 
cego przemysłu  buraczanego.    Ratunek  ten  qawił 
się  w  postaci  zawartej    w  r.  1887   konwencyi    cu- 
krowniczej.    Jakkolwiek  zapatrywać   się  będziemy 
na  kwestyę  syndykatów    przemysłowych,   nie    mo- 
żemy nie  przyznać   syndykatowi   C  czemu   zasługi 
utrzymania  przy  życiu  wielu  cukrowni  czysto  -  rol- 
niczych, ubożsaych,  które,  pozostawione  bez  tej  opie- 
ki, w  walce  konkurencyjnej   z  cukrowniami  zasób* 
nemi     w    kapitał    upaśćby    musiały.    Konwenoya 
oznacza  normy  przerobu,    do    których   stosują  się 
wszystkie,  należące  do  związku,  cukrownie;  cukier, 
wyrobiony   ponad    ustanowioną    normę,    cukrownia 
obowiązaną  jest,  bez  względu  na   wynikające  stąd 
straty,   wywieźć  na   rynki   zagraniczne.     Wskutek 
tego  na  rynki  wewnętrzne    dostaje    się  taka  tylko 
ilość  cukru,  jakiej  wymaga  spożycie,   a  stąd  i  ce- 
ny produktu    tego   utrzymać   się   mogą  zawsae  na 
właściwym  poziomie.     Bównocaeśnie,  celem  zabez- 
pieczenia  konsumentów    od    nadmiernego  wygóro- 
wania cen  cukru,  uchwalonem  zostało  postanowie- 
nie,   że  wszelki  wywóz  ustaje  z  chwilą,    gdy  ceny 
na  rynkach    wewnętrznych  dojdą  do  pewnej  ozsa 
ozonąj  wysokości.    Umowa  ta,  obowiąiojąca  do  r. 
1898/4,  odnowioną  została  w  1894  na  tychże,  cokol- 
wiek tylko  smienionych,  podstawach.  W  chwili  obe- 
cnej państwo  ru9.  posiada cukr.  czynnyoh  226;  s  lica- 
by tej  przeszło  połowa  przypada  na  gubernie  połn- 
dniowo-zaohodnie,   40  na  królestwo  Polskie,  37  na 
gubernie  mało-rnsskie,  pozostałe  zaś  ulokowały  się 
w  guberniach  północnych  i  wschodnich.    Próos  te- 
go   w  Bossy  i    Azyatyckiej    funkcyonuje   jedna  cu- 
krownia na  Syberyi,  w  gub.  Jenisiejskiej.     Ogólaa 
produkcya  roczna  Bossy  i    wyuosi   przeszło  30    oii- 
lionów    pudów    (w  r.  1893/4    84  600  000    padów), 
z  czego    na   spożycie   wewnętrzne    idzie  około  25 
milionów,    reszta   wywożoną   jest  na  rynki  zagra- 
niczne.    Zapotrzebowanie   cukru   na   rynkach    we- 
wnętrznych  zwiększa   się   corocznie   o  jakieś    700  i 
tysięcy  pudów.    Że  jednak  równocześnie  zwiększa 
się   i  1  udnoćć,    spożycie   więc   na   głowę    wwra&ta  1 
w    bardzo     małym    stopniu.     Przemysł   cukrowni- 
czy   w    kióiestwle   Polskiem  rozwinął    się    póino, 
bo  dopiero    w  r.  1826    wybudowano   pierwssą  on- 
krowm'ę    w    Częstocicaoh.    Przemyk    cukrowaica? 
uważanym    był    początkowo   za   przemysł  cayato- 
rolnłczy,  a  nawet  zwano  go  domowym;  cukrownie 
wogóle   były   małe  i  źle  pod    względem   teobniez- 
nym   urządzone.     Potrzeby  spożycia    cakru,  wyno- 
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Biąoe  w  r.  1825  zaledwie  około  0.13  kilogr.  ns 
głowę  saspokajały  wtedy  Prasy  i  Austrya,  skąd 
teś  ^go  jessoie  po  aaprowadzeain  C-a  w  Króle- 
stwie prsyohodsił  ta  oakier  głównie  sposobem  koa- 
tebandy.  Wydane  wskutek  tego  pnepisy  celne, 
oru  obowiązkowy  wyrób  tylko  w  głowach  okre- 
Alon<d  wielko6oi  i  plombowanie  głów  przed  wy- 
poBtoseniem  na  rynek,  oboiąiały  znacznie  prze* 
myst  cukrowniczy.  W  r.  1850  zniesiono  granicę 
odną  pomiędzy  cesarstwem  i  królestwem,  a  ró- 
wnocześnie opodatkowano  cukier  wydobyty  z  bu- 
raków; opodatkowanie  opartem  było  na  tychie  sa- 
mych zasadach,  co  i  w  cesarstwie;  skala  podatku 
wynosiła  w  pierwszych  2-ch  latach  80  kop  ,  w  na- 
stępnych 2  oh  po  45  kop.,  a  później  po  60  kop. 
od  pada.  W  r.  1860  podwyższono  normy  przero- 
bowe, a  w  r.  1867  podniesiono  normy  i  skalę  po- 
datkową; wreszcie  w  roku  1880  zmieniono  zasadę 
opodatkowania,  wprowadzając  podatek  od  puda 
wyprodukowanego  cukru.  Liczba  cukrowni  czyn- 
nych, powiększająca  się  początkowo  corocznie,  wy- 
nosząca w  r.  1848  20  cukrowni,  w  r.  1850 
85,  w  r.  1854  51,  zaczyna  odtąd  spadaó  i  wyno- 
si ]nś  w  r.  1857  44,  a  w  r.  1868  41  cukrowni. 
Odtąd,  pomimo  wybudowam'a  kilku  nowych  cukro- 
wni, liczba  ta  pozostaje  prawie  niezmienną.  Ogól- 
ny jednak  przerób  buraków  w  pozostałych  cukro- 
wniach i  produkcya  cukru  wzrastały  ciągle,  co 
w  końcu  wywołało  nadprodukcyę.  a  w  r.  1884/5 
pneailenie  i  upadek  przemysłu  cukrowniczego.  W  r. 
1887  z  ogólnej  liczby  40  czynnych  cukrowni  kró- 
lestwa 87  przystąpiło  do  konwencyi  kijowskiej, 
przy  ogólnej  normie  na  kampanię  r.  1892/3  pudów 
3  670  912.  Większaczęśó  cukrowni  l^rólestwa rafinuje 
odrazu  swój  cukier,  czem  różnią  się  od  cukrowni 
cesarstwa,  wyrabiających  przewainie  tylko  mącz- 
kę krystaliczną,  oddawaną  następnie  raflneryom  do 
przerobu  na  głowy  i  kostki.  Roczna  nadproduk- 
cya  rafinady  w  królestwie  Polakiem  wynosi  około 
miliona  pudów;  ilość  tę  wywożono  dawniej  na 
rynki  cesarstwa,  gdzie  jednak  obecnie  zbyt  znacz- 
nie jest  utrudnionym.  Bpoi;cie  cukru  w  królestwie 
oceniają  na  około  50  000  tonn.  co  przy  SYt  mi- 
lionów ludności  wynosi  około  6  kilogr.  na  głowę, 
Czgśó  itchniczna.  Ze  względu,  źe  jedynym 
produktem,  służącym  do  otrzymywania  cukru,  jest 
w  eałej  strefie  umiarkowanej  burak  cukrowy,  ogra- 
niozymy  się  tu  do  przedstawienia  sposobów,  stoso- 
wanych prcy  fabrykaoyi  cukru  z  buraków,  a  po- 
bieżnie tylko  traktować  będziemy  C.  trzcinowe. 
Jakkolwiek  to  ostatnie  powstało  o  wiele  wcześniej 
od  C-a  baraczanego.  tern  nie  mniej  jednak,  co  do 
udoskonaleń  technicznych  w  fabrykacyi,  pozostało 
dotąd  daleko  po-za  niem.  Powodem  tego  jest  prze- 
dewssystkiem  łatwość  uprawy  trzciny  w  porówna- 
nia a  uprawą  buraka,  oraz  znacznie  stosunkowo 
wyższa  zawartość  cukru  w  trzcinie,  co  razem  wzię- 
te sprawia,  że  G.  trzcinowe  otrzymywać  może  wy- 
sokie rezultaty  bez  takiego  nakładu  pracy  i  pilno- 
ści, jaki  koniecznym  jest  przy  fabrykacyi  cukru 
■  baraków.  Wslnitek  tego  też  nie  ma  ono  bodźca 
sądnego  do  wprowadzania  ulepszeń,  które  dla  C-a 
buraczanego  stanowią   podstawę  bytu.     Burak    cu- 


krowy jest  uszlachetnioną,  dwuletnią  odmianą,  ro- 
śliny spotykanej  i  obecnie  na  piaszczystych  wybrze- 
żach morza  Śródziemnego,  zwanej  Beta  imlfforia. 
Korzeń  rośliny  tej  składa  się  z  niezliczonej  ilości 
komórek  różnego  kształtu  i  przeznaczenia.  Dla  C-a 
najważniejszemi  są  komórki  t.  zw.  parenohymy, 
stanowiące  przeważnie  miążsa  buraka,  w  którycii 
roślina  nagromadza  cały  lapas  pożywienia  roślin- 
nego, a  więc  i  cukier.  Komórld  te  mają  kształt 
nieforemnych  woreczków,  pokrytych  mocną,  ela- 
styczną tkanką,  zwaną  nabłonkiem; pod  nabłon- 
kiem znajduje  się  denka  warstwa  śluzowatej,  co- 
kolwiek ziarnistej,  masy,  zwanej  protoplazmą, 
a  wewnątrz  komórki  mieści  się  wodny  roztwór 
cakru  z  domieszką  ciał  obcych,  czyli  sok.  Korzeń 
baraka,  roztarty  na  drobną  miazgę  i  ługowany  na- 
stępnie wodą,  podsielić  się  daje  na  dwie  osęici: 
jedną,  rozpuszczalną  w  wodzie,  t.  j.  wzmiankowany 
wyżej  sok;  oraz  drugą,  nierozpuszczalną,  w  której 
skład  wchodzą:  nabłonek,  część  protoplasmy,  wiąz- 
ki naczyniowe,  naskórek,  znane  pod  ogólną  nazwą 
tkanki  komórkowej.  Zawartość  tkanki  tej  w  bu- 
raku wynosi  około  47o>  resztę  zaś,  czyli  około 
96"/o  etanowi  sok.  Sok  buraczany  składa  się  prze- 
ciętnie z  15  do  207o  materyj  stałych,  (w  których 
skład  wchodzi  od  12  do  1Q%  cukru)  i  80  do  857o 
wody.  Stosunek  cukru  do  związków  obcych,  roz- 
puszczalnych, określanych  zwykle  ogólną  nazwą 
niecukró  w,  stanowi  o  stopniu  czystości  soku, 
a  więc  i  o  wartości  fabrykacyjnej  buraka.  Im  mniej 
nieoukrów  zawiera  sok  buraczany,  tem  wyższą  jest 
jego  czystość,  tem  łatwiej  przerabia  się  następnie 
i  tem  wyższą  jest  wydajność  cukru,  jaką  przy  fa- 
brykaoyi można  osiągnąć.  Niezależnie  od  licznych, 
wprowadzonych  do  chwili  obecnej,  udoskonaleń  w  fa- 
brykacyi, nie  udało  się  dotąd  znaleźć  sposobu,  po- 
zwalającego wydobyć  całą  ilość  cukru  zawartego 
w  burakach,  lecz  zawsze  pewna  część  jego  pozostaje, 
czy  to  w  postaci  odpadków  fobrykaeyjnych,  ozy  też 
w  postaci  końcowego  produktu  fabrykaoyi,  meiasu, 
t.  j.  roztworu,  w  którym  stosunek  cukru  do  niecu- 
krów  jest  tak  niskim,  że  dalsry  przerób  jego  już 
się  nie  opłaca.  Dowiedzionem  zostało,  że  ua  jedną 
część  nieoukru  przypada  około  1.5  części  cnkra, 
który  nie  może  być  wydobytym  w  stanie  czystym, 
lecz  przechodzi  do  meiasu,  sprowadzając  tem  samem 
straty.  Z  cukru  zawartego  w  burakach  otrzymi^e- 
my  przy  obecnym  sposobie  fabrykacyi  około  80% 
pod  postacią  czystego  sprzedażnego  cukru,  około 
107o  cukru  pozostaje  w  melasie,  a  resztę,  t.  j.  oko- 
ło 107o>  tracimy  w  krajance  wysłodzonej  na  d>ffu- 
zyi,  w  błocie  saturao^jnem,  przy  ogrzewaniu  so- 
ków przez  rozkład  cukru  na  inne  związki  orga- 
niczne i  t.  p.  Widzimy  stąd,  jak  wielkie  znaczenie 
ma  ilość  niecukrów  zawartych  w  buraku  na  losy 
fabr;ykaoyi.  Nie  bez  znaczenia  również  jest  jakość 
niecukrów.  Ołównem  zadaniem  fabrykacyi  jest 
oczyszczenie  w  ten  sposób  soku  otrzymanego  z  bu- 
raków, ażeby  wydalić  z  niego  możliwie  największą 
ilość  niecukrów,  a  w  ten  sposób  podnieść  do  ma 
ximum  wydajność.  Nie  wszystkie  jednak  niecukry 
zarówno  łatwo  dają  się  przy  fabrykacyi  usunąć, 
a  stąd  stopień  oczyszczenia   soków   zależnym  jest 
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w  maosnej  mierze  od  jakości  aieoukrów.  Sok 
boraoiany  aawiera  niecukry  zuówao  organiozae, 
jak  i  nieorganiczne.  Do  pierwszych  laUoiamy: 
awiąaki  białkowe  i  pektynowe,  barwnik  buraczany, 
asparaginę,  betainę,  oraz  kwasy:  szczawiowy,  cy- 
trynowy, jabłkowy  i  mleczny.  Ze  związków  nie- 
organicznych najwaźniejszemi  są  kwasy:  fosforay, 
knemny  i  siarczany,  oraz  zasady:  sód,  potas,  ma- 
gnez, ielazo,  glin  i  amoniak.  Na  charakter  ogól- 
ny nieoukrów  buraka  wpływ  znaczny  wywiera  ro- 
dzaj gruntu,  na  jakim  on  wzrastał,  gatanek  i  ilość 
nawozów,  waronki  meteorologiczne  i  klimatyczne 
i  t.  p.  Z  tego  tel  względu  jednym  z  najważniej- 
szych warimków  powodzenia  Ca  w  danym  kraju 
jest  właściwa  uprawa  buraków,  na  którą  coraz 
więcej  obecnie  zwraca  się  uwagi.  Z  zastosowania 
raoyonalnego  systemu  uprawy  buraków  wypływa- 
ją powatne  korzyści,  zarówno  dla  rolnika,  otrzymu- 
jącego wtedy  więcej  buraków  s  jednostki  przestrze- 
ni, jak  i  dla  cukrownika,  który,  mając  lepszy  ma- 
teryał  surowy,  produkiye  więcej  cukru  przy  zmniej- 
szonych kosztach  ogólnych  przerobu.  Racyonalna 
uprawa  buraków  wpływa  przytem  dodatnio  na 
Bwiększenie  plonów  następujących  po  nich  zbót, 
przyprowadza  wyeksploatowane  w  znacznej  części 
nasze  ziemie  orne  do  stanu  wysokiej  kultury,  wy- 
niszcza chwasty, 'tak  żie  wpływające  zarówno  na 
jakość,  jak  i  na  ilość  zbiorów;  kiedy  uprawa  nie- 
właściwa, stosowana,  niestety,  w  większej  części 
naszych  gospodarstw,  wyniszcza  ziemię,  przynosząc 
właścicielowi  jej  znaczne  straty.  Pochodzą  one  za<- 
równo  ze  zmniejszonych  plonów  buraków,  jak 
i  z  systematycznego  wyniszczania  ziemi,  wyczer- 
pywania zawartych  w  niej  środków  poływnyoh. 
Pomiędzy  państwami,  produkująoemi  największe 
ilości  cukru,  Rossya  co  do  uprawy  buraków  zigmu- 
je  ostatnie  miejsce.  Jak  poważnie  wpływa  system 
uprawy  na  stan  i  rozwój  C-a,  zaświadczy  poniższe 
zestawienie,  wykonane  na  podstawie  rezultatów 
kampanii  r.  1892/3  w  państwach  produkujących  naj- 
większe ilości  cukru. 

p„„.ł_  .  Na  1  hektar 

.»«»!u^^    ^«<>^'^  P">-  «"«d»ony  bu-  Plon  t 
Państwo    i,„"t"!;;  *  dukcya  cukru  rakami  wy-    hektara 
hek^mch      *  tonnaoh    produkowano  W  kilogr. 
cukru  tonn. 

Niemcy  850  000  1  190  000  3.40  27.900 
Austro- 

Węgry  848  000  J67  000  2.20          — 

Franoya  250  000  630  000  2.62          — 

Bossya  289  000  386  680  1.33  12.478 

C^fry  te  wykazują  dowodnie  korzyści,  wypływają- 
ce z  zastosowania  ulepszonych  systemów  uprawy 
baraków,  co  ma  miejsce  w  stopniu  najwyższym 
w  Niemczech,  w  porównaniu  z  pierwotnemi  sposo- 
bami uprawy,  stosowanemi  w  Rossyi.  Jak  wyżej 
zaznaczono,  burak  cukrowy  jest  rośliną  nader  po- 
datną na  wpływy  zewnętrzne,  klimatyczne  i  me- 
teorologiczne. Własność  tę  jego  należy  brać  pod 
uwagę  przy  zakładaniu  nowych  cukrowni  w  miej- 
scowościach, gdzie  dotąd  buraków  nie  uprawiano. 
Najlepiej  w  tym  celu  przeprowadzić  szereg  doświad- 
czeń praktycznych,  sadząc  buraki   różnych    gatun- 


ków i  wybierając  następnie  te  z  nich  do  dalss^ 
reprodukoyi,  które  najlepiej  dla  danych  warunków 
się  nadają.  Inne  również  niezbędne  do  awsględnie- 
uia  przy  budowie  nowej  cukrowni  warunki  są:  do- 
bry i  tani  opał,  łatwość  w  wyszukaniu  robotnila 
i  blizkość  wody  możliwie  miękkiej,  t.  j.  zawierają- 
cej niezbyt  wielkie  ilości  związków  mineralnyoli. 
Nie  wspominamy  tu  o  względach .  natury  ekono- 
mioznej,  t.  j.  o  konieczności  posiadania  oprócz  ka- 
pitała zakładowego  jeszcze  i  dość  znacznego  kapi- 
tału obrotowego,  oraz  o  możliwie  dogodnych  środ- 
kach komunikacyjnych,  warunki  te  bowiem  wynui- 
galne  są  zarówno  przy  zakładaniu  wszelkich  In- 
nych przedsiębiorstw  przemysłowych.  Zadaniem 
cukrownika  jest  otrzymać  z  dostarczonego  mu  niA- 
teryału  surowego  największą  ilość  czystego  spise- 
dażnego  cukra.  Mniej  lub  więcej  dokładne  spasie- 
nie zadania  tego  zależy  naprzód  od  jakości  suro- 
wego produktu,  t.  j.  od  ilości  zawartych  w  nim 
nieoukrów  i  ich  własności,  oraz  od  stosowania 
mniej  lub  więcej  udoskonalonych  sposobów  fabty- 
kaoyi.  Jakość  materyału  surowego,  jak  nadmie- 
niliśmy wyżej,  zależy  w  znacznej  mierze  od  sy- 
stemu uprawy  buraków,  na  ten  też  warunek  C. 
coraz  większy  kładzie  nacisk,  zaznaczając,  że  wła- 
ściwym fabrykantem  cukru  jest  nie  cukrownik, 
lecz  rolnik.  Udoskonalenia  w  technice  C-a  idą  na- 
der szybkim  krokiem,  kiedy  bowiem  przed  niezbyt 
dawnemi  czasy  cakrownie  były  to  budynki  drewnia- 
ne, słomą  kryte,  w  których  sok,  wyciśnięty  z  bara- 
ków, przy  pomocy  pierwotnej  budowy  pras  ręcznych 
odparowywano  na  gołym  ogniu,  a  później  stężoną  ma- 
sę, pozostawiano  do  wykrystalizowania  i  odeieknię- 
cia:  obecne  cukrownie  są  to  już  wielkie  zakłady 
przemysłowe,  stosujące  wszelkie  najnowsze,  udosko- 
nalone systemy  fabrykaoyi.  Jak  dalece  cukrownie 
pierwotne  różnią  się  od  obecnych,  świadczyć  meto 
średnia  ich  produkoya  roczna,  która  wynoifia 
w  r.  1835  dla  jednej  cukrowni  około  500  pudów 
rocznie,  kiedy  obecnie  wynosi  około  157  000  pudów. 
Nie  zatrzymiqąc  się  dłużej  nad  rozwojem  historycz- 
nym poszczególnych  stacyj  fabrykaoyjnych,  przy- 
stąpimy do  streszczenia  obecnie  stosowanych  syste- 
mów fabrykaoyi.  Fabrykacya  cukru  z  buraka  po- 
lega na  następujących  operacyaoh:  1)  mycie  i  cayas- 
ozenie  buraków,  2)  wydobywanie  soku  z  baraków, 
3)  oddzielenie  soku  od  zawieszonych  w  nim  wt6-  , 
kien  i  t.  p.,  4)  oczyszczanie  ciemnego  soku  praei 
nasycenie  wapnem  i  strącanie  wapna  za  pomo«ą  | 
dwutlenku  węgla  (saturaoya),  5)  cedzenie  meohar  ' 
uiczne  soku  i  filtracya  przez  węgiel  zwierzęcy,  6) 
stężanie  .cienkiego"  soku  na  gęsty,  7)  gotowanie 
gęstego  soku  na  masę  (cukrzyoę)^  8)  przerabianie 
cukrzycy  9)  postępowanie  z  dalszemi  rzutami. 

Mycie  i  czyszczenie  buraków.  Baraki, 
przywożone  z  pola  lub  dostawione  z  kopców,  zaoie- 
ciyszczone  są  zwykle  ziemią,  błotem  i  t.  p.,  oraz  csq- 
Bto,  szczególniej  te  ostatnie,  mają  na  swej  po?nen- 
ohni  miejsca  nadgniłe,  lub  pokaleczone.  Ze  wiglę-  I 
du  na  czystość  fabrykacyl,  potrzeba  naprzód  bara- 
ki dokładnie  przemyć  wodą,  co  uskutecznia  się  aa 
pomocą  płóozek  mechanicznych,  składających  si^ 
zwykle   z   leiąoego  bębna   z  blachy  d«<Drkowanej, 
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osadaonego  na  osi  i  wraz  z  nią  obracającego  się 
wnaozynia,  praez  które  stale  przepływa  strumień 
wody.  Ponieważ  nadpsnte  i  pokaleczone  części  ba- 
raków, oraz  głowy  i  zielone  części  buraka  zawie- 
rzą składniki  nader  niepożądane  przy  fabrykacyi, 
okazuje  się  koniecznem  części  te  oddzielió  przed 
wejściem  buraka  w  obieg  fabrykacyi.  W  tym  ce- 
lu przy  przenośnikach,  prowadzących  baraki  a  płu- 
czek do  krajalnic,  ustawia  się  kilku  robotników, 
którzy  chwytają  baraki  wolno  przed  nimi  przesu- 
wane i  oczyszczają  je  za  pomocą  noiyków. 

Wydobywanie  soku  z  baraków  może  być 
wykonanem  za  pomocą  kilku  ródnyołi  sposobów, 
a  mianowicie:  priez  roztarcie  baraków  na  miazgę 
i  wyciskanie  miazgi  tej  w  prasach  ręcznych  lub 
mechanicznych;  przez  wyciskanie  soku  z  miazgi 
pomocą  wirówek  (centryfUg),  przy  caem,  wskutek 
działania    siły    odśrodkowej     sok     się     wydziela 

■  miazgi.  W  miarę  rozwoju  C-a  dwa  powyższe 
sposoby  otrzymywania  soku  coraz  więcej  ustępo- 
^rały  praed  dwoma  następnemi,  a  mianowicie:  ma- 
oeracyą,  polegającą  na  ługowaniu  roztartych  bu- 
raków woidą,  i  dyffuayą,  przy  której  buraki,  po- 
krajane na  drobne  skrawki,  ługuje  się  następnie 
systematycznie  wspecyalnych  naczyniach  dyffuzyj- 
nyoh  wodą  oznaczonej  temperatury.  Ostatni  ten 
sposób,  wynaleziony  przez  Roberta  z  Seelowitz  w  Mo- 
rawii,.  około  r.  1864,  w  ciągu  trzydziestu  lat  ubie- 
głych zyskał  ogólne  uznanie,  tak,  źe  w  chwili  obecnej 
oakrownie  dobywające  sok  innemi  sposobami  nale- 
żą do  nielicznych  wyjątków.  Dyffazyą  w  obazer- 
nem  słowa  tego  znaczeniu  nazywa  się  wzajemne 
praenikanie  się  dwóch  płynów  lub  gazów  przy  zetknię- 
da  nie  oddziaływających  na  siebie  chemicznie. 
W  danym  razie  mamy  do  czynienia  z  dyffazyą  prsei 
l>łonę  roślinną,  czyli  t.  zw.  osmozą.  Jeleli  dro- 
bno pokrajane  płatki  buraków  wrzucimy  do  wody, 
to  następtge  tam  zjawisko,  polegające  na  tem,  de 
woda  wsiąka  przez  ścianki  zamkniętych  komórek 
do.  wnętrza  ioh  i,  nawzajem,  sok  zawarty  w  komór- 
kach przesiąka  do  wody.  Zjawisko  to  trwa  po- 
ty, dopóki  gęstość  obu  płynów  nie  wyrówna  się, 
00  na8tępqje  tem  szybciej,  im  drobniejsze  są  skraw- 
ki buraków  i  im  wyższą  (do  pewnych  granic)  sto- 
Bi^emy  temperaturę.  Ponieważ  przy  dyffiizyi  pewne 
ciiiła,taw.  krystaloidy,  do  których  należy  i  ouMer, 
posiadają  zdolność  szybszego  przesiąkania  przez  błony 
organiczne,  niż  inne,  zwane  koloidami,  do  których 
saliozamy  pewne  składniki  soku  buraczanego,  a  prze- 
dewszystkiem  białko,  to  dyffazyą,  właściwie  zastoso- 
wana, daje  nam  możność  nie  tylko  wydobycia  soku 

■  baraków,  lecz  i  oczyszczenia  go  przez  usunięcie 
pewnej  ilości  ciał  białkowych.  Nalewając  na  100 
fantów  buraków,  pokrajanych  w  cienkie  plasterki 
i  sawierających  96  fantów  soku  o  lO^/o  oakru, 
96  fantów  czystej  wody,  otrzymamy  po  jednokrot- 
nem  wyługowaniu  192  funty  soku  ośmioprocento- 
wego.  Jeżeli  z  niego  odciągniemy  96  funtów  so- 
ku, a  nalejemy  znowu  96  funtów  wody,  otrzymamy 
192  funty  soku  4-o  procentowego.  Powtarzając 
operacyę  taką  kilkakrotnie,  możemy  buraki  dopro- 
wadsló  stopniowo  do  zap^nego  prawie  wyczer- 
pania onkrn.    Jeżeli  jednak  zmieszamy  soki,  w  ten 


sposób  otrzymane,  to  mieć  będziemy  sok  tak 
rzadki,  źe  odparowywanie  jego  może  się  nie  o- 
pładć.  Aby  tego  uniknąć,  postępt^emy  w  fobry- 
oe  inaczej,  a  mianowicie:  96  funtów  soku  ośmio- 
procentowego,  otrzymanego  z  logowania  pierw- 
szego, nalewamy  na  nowe  100  funtów  buraków, 
wtedy  otrzymamy  192  funty, soku  12  procentowe- 
go. Dalej  ,96  funtów  takiego  soku  nalewamy  na 
nową  ilość  buraków,  przy  czem  otrzymamy  sok  14 
procentowy,  ten  znów  ntdany  na  buraki  daje  sok 
15  procentowy  i  t.  d.,  a  po  parokrotnem  powtórze- 
niu tej  operacyi  otrzymujemy  eok  stężony  prawie 
tak  samo,  jak  pierwotny.  Wykonywając  zatem  ługo- 
wanie systematycznie  w  ten  sposób,  że  jsok  stężony 
idzie  na  świeże  buraki,  mniej  stężony  sok  na  bu- 
raki już  w  części  pozbawione  cukru,  a  woda  na 
burałd  prawie  wyczerpane,  można  otrzymać  z  jed- 
nej strony  sok,  zawierający  wszystek  prawie  cukier 
zawarty  w  burakach,  z  drugiej  skrawki  buraczane, 
czyli  t.  zw.  krajankę,  wysłodzoną,  wyczerpaną  pra- 
wie zupełnie  z  cukru.  Wykonanie  czynności  tej 
wymaga  priedewszystkiem  pokrajania  buraków 
na  drobne  skrawki,  do  czego  służą  przyrządy,  zwa- 
ne krajalnicami.  Przyrząd  taki  przedstawia 
fig.  174.  Na  wale  B,  wprowadzanym  w  ruch  obro- 
towy za  pomocą  kół  zębatych  HSt  i  koła  robocze- 
go G.  umocowana  jest  żelazna  tarcza  A  o  średnicy 
1.2  do  2.5  metrów.  W  tarczy  znajduje  się  8—12 
otworów  a,  służących  do  umocowania  skrzynek  nożo< 
wych.  Buraki,  wrzucone  do  kosza  C,  i  przyciska- 
ne własnym  ciężarem  do  tarczy,  przy  jej  ruchu  obro- 
towym, noże  krają  na  wązkie,  długie  paski,  kształ- 
tu zależnego  od  formy  tyoh  noży  i  ich  ustawie- 
nia. Działanie  krajalnicy  takiej  podobnem  jest  do 
działam'a  szatkownicy.  Pokrajane  skrawki  buraków, 
czyli  t.  zw.  krajanka  spada  do  skrzyni  X>,  a  stąd 
po  płaszczyźnie  pochyłej  E  stacza  się  do  wózków, 
lub  na  przenośnik,  dostawiających  ją  do  naczyń  dyf- 
ftizyjnyoh,  t.  zw.  dyffuzorów.  Dyffuzory  są  to  na- 
czynia żelazne  różnej  formy,  przeważnie  o  postaci 
cylindra  ze  stożkowem  zakończeniem,  lub  też  stożka 
ściętego.  Fig.  175  przedstawia  dyffazor  o  formach 
bardzo  rozpowszechnionych  u  nns.  Dolne  i  górne  dno 
naczynia  tego  otwierają  się,  pizy  czem  górne  służy 
do  ładowania  krajanki  świeżej  a  dolne  do  wypusz- 
czania krajanki  wyługowanej,  po  skończonym  proce- 
sie dyffuzyi.  Celem  ułatwienia  otwierania  1  zamyka- 
nia obu  pokryw,  zaopatrzone  one  są  w  przeciwwagi. 
Do  wyługowania  krajanki  używa  się  10 — 16  dyffu- 
zorów, które,  połączone  z  sobą  za  pomocą  rur,  two- 
rzą t.  zw.  batery ę  dyffuzyjną.  Uzbrojenie  bateryi 
składa  się  z  rur,  łączących  z  sobą  dyffuzory,  z  ru- 
ry wodnej,  zaopatriąjącej  bateryęwwodę  ze  zbior- 
nika, i  z  rury  sokowej,  odprowadzającej  gotowy  sok 
do  zbiornika.  Za  pomocą  odpowiednich  odnóg,  zao- 
patrzonych w  zapory,  każdy  dyffazor  aosobna  mo- 
że być  połączony  z  rurą  wodną  lub  sokową,  lub 
też  odcięty  od  nich.  Do  składu  bateryi  dyffazyjnej, 
prócz  powyższych,  wchodzą  jeszcze  naczynia,  służą- 
ce  do  ogrzewania  soku  w  bateryi,  t.  zw.  zagr  zewa- 
oze  (^eryzatory);  ilość  naczyń  tych  odpowiada 
ściśle  ilośd  dyffuzorów  w  bateryi.  Fig.  1 76  przed- 
stawia bateryę  dyffuzyjną,  złożoną  >  6  naczyń:  oy- 
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fry  nymskie  oanaoiajądyffuzory,  a  zwyczajne — sa> 
graewaoie.  Robota  na  bateryi  reguluje  się  w  ten 
sposób,  źe  wodę  czystą  wprowadza  się  na  naj- 
więoej  wyczerpaną  krajankę,  celem  zabrania  po- 
zostałej ilości  cukru.  Krajankę  taką  wyrzuca  się 
potem  z  dyfuzora,  a  otrzymany  przy  tern  słaby 
sok,  przepuszcza  się  przez  krajankę  coraz  mniej 
wyczerpaną,  przy  czem  ciągle  gęstość  jego  wzra- 
sta, at  w  końcu,  po  przejściu  przez  krajankę  świe- 
żą, uważa  się  za  sok  przygotowany  do  dalszej 
przeróbki  i  przesyła  z  dyfnzyi,  naprzód  do  mierni- 
ków, a  po  zmierzeniu  jego  ilości,  do  dalszych  sta- 
oyj  fabrykaoyjnyoh.  Warunki,  wymagalne  od  do- 
brej roboty  nadyffuzyi,  są  następujące:  a)  krajan- 
ka wysłodzona  powinna  zawierać  możliwie  naj- 
mniej cukru;  h)  ilość  soku  otrzymywanego  ■  dyffu- 
zyi  powinna  być  możliwie  najmniejszą,  przy  naj- 
większej możebnej  gęstości  jego,  t.  j.  należy  do- 
dawać możliwie  mało  wody  przy  dyffazyi,  ażeby 
nie  mieć  potem  zbyt  rzadkiego  soku,  respectiTe  nie 
ponosić  zbyt  wielkich  kosztów  na  odparowanie 
wody  z  soku;  nakoniec  c)  oosyssosenie  soku  po- 
winno być  możliwie  Wysokiem.  Według  najnow- 
szych badań  Karlika,  wymaganiom  tym  najlepiej 
odpowiadają  następujące  wamnki  roboty:  \)  Wiel- 
kość bateryi  dyffusyjnej  winna  być  tak  ustosunko- 
waną, aby  w  ciągu  12  godzin  napełnić  100  dyffu- 
sorów;  najodpowiedniejsze  napełnienie  50  kilogr. 
krajanki  na  hektolitr.  2)  Dyffozorów  w  bateryi 
16,  a  kórych  14  jest  stale  czynnych,  jeden  się 
wypróżnia,  a  jeden  napełnia.  3)  Najwyższa  tem- 
peratura 70*C. 

Wysłodziny  dyffuzyjne,  czyli  krajanka 
wysłodzona,  otrzymywana  z  dyffuzyi,  stanowi  bar- 
dzo dobry  pokarm  dla  inwentarza.  Ze  względu  na 
anaosną  zawartość  wody,  jaką  posiada,  poddaje  się 
ją  wytłaczaniu  w  speoyalnyoh  tłoczniach,  poozem 
wprost  zadaje  inwentarzowi,  lub  też  przechowuje 
w  kopoaoh  i  stąd  wywozi  w  miarę  potrzeby.  Wy- 
riodziny  w  czasie  przebywania  w  dołach  i  kopcach 
podlegają  fermentaoyi,  imieniającej  skład  ich.  Śre- 
dni skład  wysłodzin  buraczanych,  według  badań 
Maerokera,  bywa  następigąoy: 


Świeie 

Dołowane 

Wody 

80.77 

88.52 

Ciał  białkowych 

0.89 

1.07 

Ciał  besazotowych 

1.32 

6.41 

Tłuszcza 

0.05 

0.11 

Popiołu 

0.58 

1.09 

Błonnika 

2.30 

2.80 

Znaczna  zawartość  wody  w  wysłodzinach  na- 
wet wytłoczonych,  utrudniająca  przewóz  ich,  skło- 
ofła  do  stosowania  suszenia  wysłodzin,  co  jednak 
a  nas,  ze  względu  na  kosztowny  opał,  nie  może 
się  opłacać. 

Oddaielanie  soka  od  zawieszonych 
w  nich  włókien  nie  ma  tak  wybitnego  zna- 
oienia  przy  dzisiejszym  sposobie  dobywania  soku, 
j»k  przy  dawniejszych.  Sok  dyffazyjay  zawiera 
drobne  cząstki  krajanki,  które  powinny  być  z  nie- 
ęfi  osunięte  przed  saturaoyą,  gdzie  pod  działaniem 


wapna  materye  międzykomórkowe  i  włóknik  da- 
ją połączenia  rozpuszczalne,  szkodliwie  oddziaływa- 
jące na  dalszy  bieg  fabrykaoyL  Przyrząd  odwłó- 
kniająoy  składa  się  zwykle  z  naczynia  oylindryci- 
nego,  zawierającego  jedno  lub  więcej  sit  o  coraz 
drobniejszych  otworach.  Proponowane  tn  ostatnie- 
mi  czasy  cedzidła  do  oddai^aitia  od  soku  białka, 
ściętego  pod  wpływem  ogrzewania,  nie  znalazły 
rozpowszechnienia,  gdyż  próby,  wykonane  prsea 
Herzfelda,  wykazały,  że  białko  to  prawie  w  zu- 
pełności wydziela  się  z  soku  przy  następnej  sta- 
oyi  fabrykaoyjnej  saturaoyi.  Ilość  białka,  mo- 
gącego pod  wpływem  wapna  przejść  do  roztworu, 
jest  tak  nieznaczną,  że  straty  stąd  wynikające  nie 
zrównoważą  kosztów  ustawienia  cedzideł  dyfRisyj- 
nycfa.  Kwestya  ta  zresztą  wymaga  dokładniejszych 
studyów,  a  nowsze  badania  zdają  się  przeczyć  wy- 
żej streszczonym  poglądom  Herzfelda. 

Oczyszczanie  soku.  Defekacya.  Satu- 
racya.  Sok,  otrzymany  z  dyffuzyi,  jest  to  płyn 
ciemnego  koloru,  zawierający  obok  cukru  zwyUe 
znaczne  ilości  niecukrów,  utrudniających  krystali- 
zacyę  cukru.  Im  więcej  sok  zawiera  niecukrów, 
tam  trudniej  cukier  zawarty  w  m'm  krystalizuje, 
tem  mniej  zatem  w  rezultacie  otrzymać  go  można. 
Ażeby  zwiększyć  wydajność  cnkrn  z  soku,  należy 
naprzód  sok  oczyścić,  t.  j.  usunąć  z  niego  o  fle 
można  najwięcej  niecukrów.  Operaoyę  oozyszoia- 
nia  soku  wykonywa  się  obecnie  przy  pomocy  wa* 
pna,  które,  dodane  do  ogrzanego  soku,  łączy  się 
prawie  ze  wszystkiemi  jego  składnikami,  di^ąo 
związki  nierozpuszczalne  w  wodzie,  lub  też  zmie- 
niając zasadniczo  ich  własności.  Przy  tem  barwnik, 
wytworzony  w  soku  pod  działaniem  powietrza, 
również  się  strąca.  Równocześnie  cukier  łączy 
się  s  wapnem,  dając  cukrzan  wapnia.  Cukrsaa 
ten  należy  rozłożyć,  co  wykonywa  się  obecnie, 
traktując  sok  dwutlenkiem  węgla,  wskutek  oiefo 
cukier  zawarty  w  nim  przechodzi  do  roztwom, 
a  wapno  osadza  się  w  postaci  soli  nierozpnszcsal- 
nej,  węglanu  wapnia.  Operaoyę  pierwszą,  t.  j.  do- 
dawanie wapna  do  gorącego  soku,  nazywamy  de- 
fekacya lub  uawapnianiem,  a  traktowanie  nasyco- 
nego wapnem  soku  dwutlenkiem  węgla— satnraeyą 
albo  wysysaniem.  Obie  te  operaoyę,  wykonywane 
dawniej  oddzielnie,  obecnie  połączone  zostały  i  od* 
bywają  się  w  jednem  naczynin  prawie  równooie- 
śnie.  Na  rezultat  oczyszczenia  wywiera  wpływ 
zarówno  defekacya,  jak  i  saturaoyą:  pierwsza  pnei 
działanie  chemiczne  wapna  na  niecukry,  druga  saś 
przez  mechaniczne  poniekąd  porywanie  cząsteczek 
niecukrów,  osadzających  się  wraz  a  opadającym 
nierozpuszczalnym  cukrzanem  wapnia.  Przy  do- 
brze prowadzonej  robocie  na  staoyaoh  tych  daje 
się  osiągnąć  znaczne  oczyszczenie  soku;  ilość  nie- 
cukrów wydalanych  przy  tej  operacyi  wynosi  oko- 
ło 50»/o  ogólnej  zawartości  niecukrów.  Sok  wy- 
chodzący ze  staoyi  tej  jako  płyn  mętny,  ni^ne- 
sroozysty  wskutek  znacznej  zawartośoi  nieroapoas- 
czalnyob,  osadzonych  tu  związków,  po  oddzielenia 
meohanicznem  osadu,  staje  się  płynem  jasnym, 
klarownym,  o  słomkowe  żMtem  zabarwieniu,  aq>ół- 
caynnik  czystości  jego  znaoanie  się  zwiększa.    De- 
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fekacya  i  eaturacyft  eokn  odbywają  się  w  naczy- 
niach rozmaitych  rozmiarów  i  kształtu  zwanych  ko- 
tłami caturacyjneml.  Kotły  te,  budowane  zwykle 
B  blachy  ielaznej,  powinny  być  wyaokie  i  nie  na- 
ałiyt  szerokie.  Posiadają  one  lurę,  doprowadzającą 
lok  z  mierników  dyfifiizyjnych;  węiownice,  połąoso- 
ne  B  mrą,  prowadzącą  parę  do  ogrzewania  soka; 
Bzereg  dziurkowanych  rurek,  połączonych  z  rurą, 
doprowadzającą  dwutlenek  węgla,  oraz  w  dole  oto- 
czony siatką  otwór  do  spuszczania  wyeaturowane- 
go  soku.  Kotły  te  są  to  naczynia  zamknięte,  po- 
BJadające  w  górnej  swej  czę6ci  rurę  otwartą, 
wyprowadzoną  zwykle  nad  dach  budynku  fa- 
brycznego, a  służącą  do  odprowadzania  wydoby- 
wających się  przy  saturacyi  gazów,  złożonych  prze- 
ważnie z  amoniaku.  Systemy  roboty  na  stacyi 
tej  są  obecnie  nader  różnorodne.  Wapna  dodaje 
się  w  jednej,  dwóch  lub  trzech  nawet  dawfaach 
i  tyleż  razy  traktuje  się  sok  nawapniony  dwutlenkiem 
węgla,  oddzielając  wytworzony  przy  każdej  opera- 


Bok  po  przejściu  przez  tkaninę  spływa  przes 
kraniki  do  zbiornika,  umieszozonego  w  dole  bło- 
tniarki. Po  wypełnieniu  przedziałów  błotniarki 
osadem,  czyli  t.  zw.  błotem  saturaoyinem,  przesta- 
jemy wpuszczać  sok,  a  wpuszczamy  do  błotniarki 
strumień  wot^y,  celem  wydobycia  z  błota  zawar- 
tego w  niem  cukru.  Następnie  usuwamy  nagro- 
madzone w  błotniarce  błoto,  które  znajdiye  zatrto- 
sowanle,  jako  znakomity  nawóz,  zawierający,  oprócz 
przeważającej  ilości  wapna,  kwas  fosforny  i  świńs- 
ki azotowe. 

Cedzenie  mechaniczne  soku  i  filtra- 
cya  przez  węgiel  zwierzęcy  stanowią  nza- 
pełnienie  oczyszczenia  soku.  Cedzenie  meohanioa- 
ne  odbywa  się  za  pomocą  przyrządów,  zwanyoh 
cedzidłami.  Jedno  z  nich  przedstawia  rys.  178; 
również  jak  w  błotniarce,  znajdujemy  tu  szereg  ram, 
powleczonych  tkaniną.  Gatunek  tkaniny  i  kon- 
stiukcya  cedzidła  ulegają  rozlicznym  zmianom, 
istnieje  też  mnósti^o    różnorodnych  systemów    oe- 


Hg.  177. 


qyi  osad.  Najwięcej  rozpowszechniony  obecnie  sy- 
stem polega  na  dodaniu  najpierw  2'/>— 30/o  wapna, 
wysaturowaniu  i  oddzieleniii  osadu,  poczem  sok 
prsesyla  się  na  drugą  stacyę,  gdzie  dodaje  się 
snów  0.2— O.50/0  wapna,  saturnje  i  oddziela  osad, 
s  otrzymany  sok  przesyła  się  na  trzecią  stacyę, 
gdsie  saturuje  się  bez  dodania  wapna.  System 
taki  nazywamy  robotą  z  trzema  saturacyami. 
Wapno  i  dwutlenek  węgla,  potrzebne  przy  satura- 
Vfi,  cukrownie  otrzymują,  wypalając  w  odpowie- 
dnio ursądzonych  piecach  wapienie,  zawierające 
węglan  wapnia,  który  przez  wypalanie  rozkłada  się 
na  wapno  i  dwutlenek  węgla.  Oddzielanie  osadu, 
wytworzonego  w  sokach  przy  saturacyi,  odbywa  się 
Ba  pomocą  przyrządu,  zwanego  błotniarką,  przed- 
stawionego na  fig.  177.  Przyrząd  ten  składa  się 
B  pojedynczych  płyt  czworobocznych  pokryty<di 
tkaniną  i  ściśle  gómemi  brzegami  do  siebie  przy- 
stających; pomiędzy  płytami  znajdąją  się  prze- 
działy, gdzie  pozostaje  oddzielany  od  soku  osad, 
tworząc    plastry  przez  całą    szerokość  płyt,    kiedy 


dsideł.  Zadaniem  ich  jest  usunięcie  b  soku  ty<dł 
drobnych  resztek  osadu,  jakich  nie  zatrsymały 
błotniarki.  Podobne  zsdai^e  ma  filtracya  przez 
węgiel  zwierzęcy,  z  tą  różnicą,  że  węgiel  zwierzę- 
cy działa  prócs  tego  chemicznie  na  pewne  związki, 
zanieczyszczające  sok,  i,  absorbując  je,  wpływa 
przez  to  na  wyższe  oczyszczenie  soku.  Wobeo 
ulepszonych  obecnie  systemów  saturacyi,  doprowa- 
dzających sok  do  wysokiego  stopnia  czystości,  sto- 
sowanie nader  drogiego  węgla  swierzęcego  znacz- 
nie się  zmniejsza.  Zastępuje  go  cedzenie  meclia- 
niozne  i  większa  staranność  roboty  przy  saturacyi. 
Stężanie  cienkiego  soku  na  gęsty  od- 
bywa się  w  przyrządach  o  rozrzedzonem  powietrza, 
zwanyoh  tężniami  lub  wyparnioami.  Zasto- 
sowanie próżni  do  gotowania  soku,  którem  zastąpiono 
dawny  sposób  gotowania  w  odkrytych  panwiacti 
na  gołym  ogniu,  pozwala  osiągnąć  konyśd  na- 
przód na  zmniejszonej  znacznie  ilości  opału,  na- 
stępnie zaś,  przez  zniżenie  temperatury  wrzenia 
soku,  umożebnia  zredukowanie  do  minimum  straty 
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Pitf.  178. 


ookru,  powstające  przy  działaniu  w>sokiej  tempera- 
tary  na  roztwory  cukrowe,  zawierające  wapno.  Wy- 
parnicę  systemu  do6ó  rospowszecłiaionego  w  pra- 
ktyce przedstawia  fig.  170.  Składa  się  ooa  z  trzech 
stojących  cylindrów,  połączonych  ze  sobą  syste- 
mem rur.  Sok  cienki  wchodzi  naprzód  do  pierw- 
szego cylindra,  czyli  t.  zw.  pierwszego  działu,  stąd 
stężony    cokolwiek    wchodzi    do    działu    drugiego, 


•a  następnie  trzeciego,  gdzie  ostatecznie  podgęszcza 
Isię  do  żądanego  stopnia  koncentracyi.  Sok  wycho- 
Idzący  z  trzeciego  działo,  jako  Ł  zw.  sok  gęsty,  po- 
siada cięłar  właściwy  około  1.2.  Parę  ogrzewa- 
jącą wpuszcza  się  tylko  do  pierwszego  działu, 
do  ogrzewania  zaś  działu  drugiego  słuiy  para, 
otrzymana  przy  gotowaniu  soku  w  dziale  pierw- 
szym, nakonieo  do  ogrzewania  działu  trzeciego — 
para,  otrzymana  przy  gotowaniu  soku  w  dziale  dru- 
gim i  t.  d.  Para  uchodząca  z  ostatniego  działu 
przechodzi  do  skraplacza,  czyli  kondensatora,  do 
którego  nieustannie  wtryskuje  się  zimną  wodę,  słu- 
żącą do  skraplania  pary.  Skraplacz  połączony 
jest  albo  z  pompą  mokrą,  odprowadzającą  wodę 
i  powietrze,  albo  z  pompą  suchą,  odprowadzającą 
tylko  parę  nieskroploną,  gazy  i  powietrze,  a  woda, 
wtryskiwana  do  skraplacza,  oraz  ze  skroplenia  pa- 
ry pochodząca,  odpływa  rurą,  która  musi  być  przy< 
najmniej  82  stopy  wysoką  i  końcem  swym  zanurzać 
się  w  wodzie.  Para  zatem  wydzielana  i  działu  I, 
skrapla  się  w  II,  z  drugiego  w  III,  a  z  III  w  skra- 
placzu. Wskutek  tego  powstaje  w  przyrządach 
próżnia,  wpływająca  na  zniżenie  się  punktu  wrze- 
nia soku.  Odpowiednie  urządzenia  pozwalają  re- 
gulować temperaturę  wrzenia  soku  w  ten  sposób, 
że  w  pierwszym  dziale  jest  ona  najwyższą  i  zniża 
się  w  każdym  z  następnych  działów.  Ze  100  ki- 
logramów przerobionych  buraków  otrzymujemy 
średnio  około  170  kilogr.  soku  cienkiego  po  satu- 
racyi.  Dla  otrzymania  cukrzycy,  t.  j.  gęstej  masy 
onkrowej,  z  której  wydobywamy  następnie  cukier, 
I  potrzebujemy  odparować  z  soku  tego  około  150  ki- 
I  logr.  wody.  Czynność  tę  dzielimy  na  dwie  stacye: 
I  jedną  wyżej  opisaną,  gdiie  stężamy  sok  do  kon- 
i  systenoyi  gęstego  nlepu,  i  drugą,  gdzie  podgęszoza* 
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my  sok  gęsty  do  koDsystenoyi  twardej  masy.  zwa- 
nej oukrzyoą. 

Gotowanie  soku  gęstego  na  oukrayoę 
uakuteozoia  się  w  przyrządach,  urządzonych  na 
podstawie  zasady  podanej  przy  tęinicaoh,  s  tą 
róinioą,  ie  przyrządy  te  zawsze  działają  pojedyn- 
czo, a  nie  podwójnie,  potrójnie  i  t.  d ,  jak  wypar- 
nice.  W  przyrządach  tych,  zwanych  warnikami, 
gotowanie  prowadzi  się  równiet,  jak  i  przy  wypar- 
nicaoh  pod  próżnią,  a  konstrakcya  warnika  od 
konstrukoyi  tęinioy  różni  się  głównie  w  układzie 
powierzchni  ognewalnej.  Dno  warnika  prócz  te- 
go posiada  otwór,  obejmujący  czasem  całe  dno  je- 
go, służący  do  spuszczania  wytwarzanej  w  nim 
gęstej  masy.  Do  niedawna  sok  w  warniku  goto- 
wano zależnie  od  jego  jakości,  albo  do  konsysten- 
oyi  gęstego  syropu,  który  dopiero  po  wyjściu  z  war- 
nika i  po  upływie  pewnego  ciasu,  oziębiając  się, 
wydzielał  kryształy;  lub  też  gotowano  w  ten  spo- 
sób, że  wytwarzanie  kryształów  odbywało  się  pod 
czas  gotowania  w  samym  warniku.  Pierwszy  spo- 
sób, zwany  gotowaniem  na  nitkę,  obecnie  sto- 
suje się  tylko  w  razach  wyjątkowych,  tam  miano- 
wicie, gdzie,  albo  bardzo  złe  buraki,  albo  zły  sy- 
stem fabrykacyi,  nie  pozwalają  otrsymać  soków 
należycie  oczyszczonych.  Drugi  sposób  powszech- 
nie używany  naaywa  się  gotowaniem  na  kry- 
ształ lub  na  ziarno.  Gotowanie  w  warniku 
wymaga  pewnej  wprawy  praktycznej;  ilość  i  wiel- 
kość dociągów  soku,  oraz  wpuszczanie  lub  zamy- 
kanie pary  ogrzewającej,  powinny  być  prowadzo- 
ne w  ten  sposób,  ażeby  otrzymana  masa,  przy 
możliwie  małej  zawartości  wody,  składała  się 
z  równych  co  do  kształtu  kryształów.  Gotowanie 
na  ziarno  posiada  tę  dobrą  stronę,  że  przez  pierw- 
szą krystalizacyę,  czyli  w  pierwszym  rzucie,  otrzy- 
miye  się  znacznie  większą  ilość  cukru  krystalicz- 
nego, aniżeli  przy  gotowaniu  na  nitkę. 

Przerabianie  cukrzycy  zależaem  jest  od 
tego,  ozy  zgotowaną  ona  została  na  kryształ,  czy 
na  nitkę.  Cukrzyca  zgotowana  na  nitkę  przedsta- 
wia gęsty  syrop,  zgotowana  zaś  na  ziarno  przed- 
stawia mieszaninę  kryształów  z  syropem.  Zawar- 
tość wody  bywa  też  w  pierwszej  zwykle  wyższą, 
w  drugiej  niższą;  wogóle  waha  się  w  granicach  od 
4  do  10%.  Cukrzycę  zgotowaną  na  nitkę  wlewa 
się  do  naczyń  płaskich,  o  półkulistem  dnie,  a  po 
oohłodzeniu  rozlewa  do  naczyń  stożkowych  a  bla- 
eby  żelaznej,  t.  zw.  stożków.  Po  wykrystalizo- 
waniu wyjmuje  się  czop  zamykający  duo  naczynia, 
wskutek  czego  kryształ  zostaje  w  naczyniu,  a  sy- 
rop nie  wykrystalizowany  ścieka.  W  podobny  spo 
sób  przerabiano  dawniej  cukrzycę  zarówno  zgoto- 
waną na  nitkę,  jak  i  na  ziarno.  Sposób  ten  jednak, 
jako  wymagający  znacznej  ilości  robotników,  zo- 
stał zaniechanym,  i  obecnie,  kiedy  cukrzyca  wszę- 
dzie prawie  gotowaną  bywa  na  ziarno,  powszech- 
ne zastosowanie  znajduje  inny  sposób  przerabiania 
jej,  polegający  na  oddzielaniu  kryształów  od  syro- 
pu na  wirówkach. 

Wirówka  v.  centryfuga  składa  się 
z  bębna,  wyrobionego  z  blachy  stalowej  podziurko  - 
wanej,  umocowanego  na  wale  pionowym  i  wprowa- 


dzanego w  ruch  wirowy  bardzo  szybki.  We- 
wnętrzne ściany  bębna  pokrywa  siatka  metalowa, 
o  bardzo  drobnych  otworach.  Nalaną  wewnątrz 
bębna  cukrzycę  działanie  siły  odśrodkowej  roz- 
rzuca po  powierzchni  jego,  syrop  otworami 
odcieka,  spływa  po  ścianie  wewnętrznej  płaszcza, 
skąd  następnie  odchodzi  do  osobnego  zbiornika, 
podczas  gdy  cukier  krystaliczny  pozostaje  w  bę- 
bnie, bardzo  ważnem  jest,  ażeby  cukrzyca  nala- 
na do  wirówki  była  zupełnie  jednorodną,  co  osią- 
ga się  przez  mieszanie  jej  wt.sw.  ohłodaioaob, 
gdzie  po  wyjściu  z  warnika  przez  pewien  csas  po- 
zostaje. Dwie  wirówki  wraz  z  umieszczonym  u  gó- 
ry przyrządem  do  mieszania  i  rozlewania  do  wi- 
rówek cufarzycy  przedstawia  fig.  1 70.  W  dole  przy- 
rządów widzimy  rynnę,  do  której  spływa  odeid:, 
kiedy  czysty  cukier  wybiera  się  łopatkami  z  wnętrza 
bębna.  Cukier  otrzymany  zarówno  za  pomocą 
stożków,  jak  i  wirówek,  nie  jest  zupełnie  czystym, 
lecz  posiada  zwykle  żółtawe  zabarwienie.  Za  granicą 
cukier  taki  idzie  do  raflneryj,  gdzie  wyrabiają  z  nie- 
go rafinadę;  u  nas  zaś  poddają  go  t.  zw.  biele- 
niu, polegającemu  na  przemyciu  albo  czystym  roz- 
tworem cukru,  t.  zw.  zabiałem,  albo  też  wprost 
rozpyloną  parą,  lub  nakoniec  jednem  i  drugiem 
zarazem.  Po  wybieleniu,  kiedy  cukier  jest  już  do- 
statecznie białym,  wyjmuje  się  go  z  wirówek 
i  przenosi  do  suszami.  Otrzymany  w  ten  sposób 
cukier  biały,  przedstawiający  się  w  postaci  kryszta- 
łów, różnej,  zależnie  od  systemu  roboty,  wielkości, 
idzie  albo  wprost  na  spożycie,  lub  też  po  zmielenin 
na  mączkę,  jako  t.  zw.  puder,  lub  na  koniec  dostaje 
się  do  rafineryj,  gdzie  przerabiają  go  na  rafinadę. 

Postępowanie  z  dalszemi  rzutami.  Sy- 
rop, odciekająoy  z  cukrzycy,  t.  zw.  odciek,  zawiera 
jeszcze  znaczne  ilości  cukru,  obok  niecukru,  znaj- 
dującego się  w  ilości  nniemożliwiającej  zgotowa- 
nie go  na  ziarno,  t.  j.  wytworzenie  kryształów  cu- 
kru wprost  w  warniku.  Ażeby  z  odcieku  tego  otrzy- 
mać jeszcze '  pewną  ilość  cukru,  gotujemy  go 
w  warniku  na  nitkę  i  spuszczamy  do  zbiordków, 
gdzie  pozostaje  przitz  pewien  cias,  aż  do  wykry- 
stalizowania. Wykrystalizowaną  cukrzycę  II-go 
rzutu,  po  rozmieszaniu  na  jednorodną  masę  za 
pomocą  mieszadeł,  nalewamy  do  wirówek  i  oddzie- 
lamy żółty  cukier  od  spływającego  odcieku.  Cukru 
tego  nie  poddajemy  bieleniu,  lecz  pod  nazwą 
mączki  żółtej  drugiego  rzutu  rozpuszczamy  go 
w  soku  i  poddajemy  powtórnemu  oczyEzozeniu  przez 
fiabrykacyę.  Spływający  tu  odciek  znów  gotqiemy, 
otrzymujemy  cukrzycę  III-go  rzutu  i  tę  znów  prze- 
rabiamy na  wirówkach.  Odciek  następny  zawiera 
już  zwykle  tak  znaczne  ilości  nieoukrów,  że  spo- 
sobem zwyczajnym  nie  możemy  oukm  a  niego  otrsy- 
mać. Odciek  ten,  zwany  melasom,  odd^jeiay  na 
karm  dla  inwentarza,  sprzedajemy  do  gorzelni, 
przerabiających  go  na  spirytus.  Inb  nakoniec  prze- 
rabiamy jednym  ze  sposobów  t.  z  w.  odcukrzania 
m  e  1  a  s  u.  Sposoby  odcukrzania  melasu,  t.  j.  wy- 
dobywania cukru  z  melasu,  będące  obecnie  w  a^- 
ciu,  można  podzielić  na  dwie  kategorye,  a  miano- 
wicie: a)  osmoza,  oparta  na  podstawie  ^awisk 
podobnych,  jak  otrzymywaniu  soku  z  buraków  za  po- 
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-mooą  dyffuayi.  b)  eluoya,  substytucya,  aepa- 
raoya  i  metoda  Btroaoyaaowa,  poles;ająo3  aa 
wydiieleniu  oukru  s  melasu  v  pojtaoi  nierozpasz- 
ozalayob  cukrzanów  ziem  alkaliozayoh,  dająoyob 
się  oddzielić  od  nieoukrów  przez  wyłagowaaie  wo- 
dą, alb9  alkoholem,  i  podleą^ająoych  następnie  roz- 
kładowi na  cukier  i  odpowiedni  związek  mineralny. 
Takie  lub  inne  zużytkowanie  melasa  zależaem  jest 
od  systema  pobierania  akcyzy  i  t.  p.  względów 
natury  ekonomicznej. 

Fab'ry tao/a  cukru  z  Irzeiny  cuknmij  obecnie 
coraz  więcej  się  nlepaza,  postępując  droi^ą  wska* 
saną    przez    C.    buraczane.     Obok   zupełnie    pier- 


t-^^Ł-i^^ 


Fl«.  180. 

wotnyCh  sposobów  fabrykaoyi  spotykamy  tam  cu- 
krownie, niczem  prawie  nie  róiniące  się  od  cu- 
krowni buraczanych.  Opisywać  tet  ich  nie  bodzie- 
my, gdyi  co  do  dobrych  musielibyśmy  powtórzyć 
opis  fabrykaoyi  oukru  z  buraków,  złe  zaś  przypo- 
minają nam  rówsiet  wzmiankowane  wyiej  nasze 
etare  drewniane  cukrownie.  BóAnioa  polega  tylko 
oa  sposobie  krajania  trzciny,  które  musi  naturalnie 
róinić  się  od  sposobów  używanych  do  krajania 
baraków,  zresztą  zasady  ogólne  fabrykaoyi  są  tu 
i  tam  jednakowe.  Ze  względu  ua  gorący  klimat 
krajów  produkujących  trzcinę,  fabrykaoya  musi  po- 


stępować szybciej,  inaczej  bowiem  cukier,  i^awarty 
w  produktach  dalszych,  ulegałby  rozkładowi. 

Rafinomanh     cukru,     ma     za     zadanie    oczy- 
ścić cukier    surowy  i  nadać  mn   formę  i  przymio- 
ty, wymagane  przez  kupujących.     Rafinowanie  od- 
bywa się  albo   n  specyalnych  zakładach,   czyli  ra- 
fineryach,   gdzie  przerabia  się  mączkę  kupną,  albo 
teź    w  cukrowniach,    gdzie    przerabia    się  na  rsfi- 
nade    mączkę    własną,  otrzymaną    przy   przerobie 
buraków.     Specyalne    rafinerye    są    to  zwykle  za- 
kłady wielkie,  przerabiające  znaczne  ilości  mączek 
i  pracujące  przez  rok  cały,    wskutek   bowiem    du- 
żej produkoyi.  koszta  ogólne  rafinowania  wypadają 
taniej.    Przez    rafinowanie   usuwa  się 
z  cukru  surowego   wszelkie  zanieczy- 
szczenia, barwniki,  gumy,  sole,  tak  zwa- 
ne materye  wyciągowe  i  nierozpnssoial- 
ne,   przypadkowo    się  znajdujące,    jak 
piasek,  kurz  i  t.  p.    Środki  służąoe  do 
oczyszczenia  w  rafineryach  są  przewa- 
żnie też  same,  co  i  przy  oczyszczaniu 
soku  buraczanego,  najgłówniejszym  je- 
dnak i  prawie  najwięcej  używanym  jest 
węgiel  kostny.  Rafinowanie  cukru  obej- 
mi^e    następujące  czynności:    1)  Prze- 
tapianie i  przejaśnianie   mączek,  czyli 
przyrządzanie    tak  zwanego  u  lep  u. — 
Czynność    ta  polega  na  rozpuszczeniu 
cukru  w  wodzie,  przejaśnieniu  roztwo- 
ru aa  pomocą  dodania  małej  ilości  wa- 
pna, albuminu  ze  krwi,    węgla  kostne- 
gu  i  t.  p.,  zagrzaniu  go  i  przecedzeniu 
przez    cedzidła  mechaniczne.  2)  Filtro- 
wanie. —  Po  przecedzeniu  ulep  poddaje 
się   filtracyi    przez    węgiel  kostny,    do 
czego  służą  specyalne  wąskie   a  wys- 
okie naczynia,    zwane  filtrami,   wy- 
pełnione od  góry  do  dołu  warstwą  dro- 
bnoziarnistego  węgla    kostnego.     Ulep 
pnepnszcza   się    przez    węgiel  kostny, 
możliwie  powoli  i  przy  wysokiej  tempe- 
raturze. Ilość  zużywanego  węgla  zale- 
żną   jest    od    własności  przerabianego 
cukru  i  własności  mającej  się  otrzymać 
raflnady.  Zwykle  zużywa  się  30  do  100, 
czasem  do  150%  węgla  na  wagę  przera- 
bianego cukru.   8)  Gotowanie  na  siarao 
odbywa   się   w  warnikach  miediianyoh 
podobnej  budowy,  jak  przy  surowej  fa- 
brykaoyi. Gotowanie  ulepu  jest  czynno- 
ścią niezmiernie  ważną  w  raflneryaoh, 
I  od  niego  bojviem  zależą  głównie  wła-snośoi  otray- 
I  mać  się  mającej    rafiuady.     Z  jednego    i   tego  sa- 
mego   ulepu    daje    się    otrzymać   cukier  twardszy 
lub  miększy,  grubo  lub  cienko  ziarnisty,  więcej  lub 
mniej    zbity,    o  połysku    matowym    lub   szklistym, 
stosownie  do  metody  gotowania,  polegającej  na  od-- 
powiedniem     ustosunkowaniu    temperatury,    próżni 
oraa  ilości  i  wielkości    dociągów   uiepu.    4)  Rozle- 
wanie  w  formy,   wybielanie   i  suszenie   gotowego 
cukru.— Cukrzycę,    zgotowaną  na  ziarno,   spuszcza 
się  do  naczynia,  ogrzewanego  parą,    celem  dopro- 
wadzenia jej  do  pożądanej  temperatury,   skąd  ros- 
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lewa  Bię  ją  do  form.  Formy  te  mt^ą  kształt  i  roz- 
miary odpowiednie  głowom  cukrowym  i  noszą 
naiwęform  rafinadowyob;  zwykle  mieszczą  one 
15 — 17  kilogr.  cukrzycy,  a  głowy  rafinadowe  z  nich 
poobodiące  ważą  10 — 12  kilogr  Formy  w  końcu 
spiczastym  posiadają  otwory,  przez  które  6oieka 
syrop,  między  kryształami  zawarty.  W  12  -  24 
godzin  po  nalaniu  form,  kiedy  cukrzyca,  zawarta 
w  niob,  skrzepła  juź,  rozpoczyna  się  wybielanie. 
Czynność  ta  polega  na  nalewaniu  na  głowy  coraz 
oystszego  roztworu  cukru,  który  wypycba  odciek 
labarwiony,  ściekający  przez  otwory  w  dole  form. 
Zabielanie  ciągnie  się  dopóty,  dopóki  głowy  nie  staną 
się  zupełnie  bezbarwnemi  czyli  czystemi;  wtedy  osta- 
tnią ozęśó  bezbarwnego  ulepu  zabiałowego  nauwa 
się  przez  wyssanie  takowego  przy  pomocy  pompy, 
wyjmuje  głowy  z  form,  następnie  stępia  się  zaw- 
sze jeszcze  nieco  wilgotne  końce  za  pomocą  obto- 
czenia. Zakończone  głowy,  po  nakryciu  ich  for- 
mami papierowemi,  pozostają  w  suszarni  do  zupeł- 
nego wyschnięcia,  poczem  obwija  się  je  ostatecz- 
nie w  papier  i  obwiązuje  sznurkiem. 

Przeróbka  odcieków  dalssycb  rzutów,  pozostają- 
cych w  rafineryi,  jest  podobną  do  przeróbki  icb 
w  surowej  fabrykacyi.  Końcowy  produkt  rafi- 
neryjny, melas,  jest  ciemnym  odciekiem  o  spółcsyn- 
niku  czystości  około  76^  a  od  melasu  z  surowej 
fiftbrykaoyi  różni  się  głównie  większą  zawartością 
cakiu  przemienionego.  Ubytek  cukru  podczas  ra- 
finowania zwykle  wynosi  3— 4'>/o,  z  której -to  ilo- 
ści około  *iV}''/o  cukru  przechodzi  do  melasu. 

Cukier  w  kostkach,  otrzymywany  do  niedawna 
przez  piłowanie  gotowych  głów  rafinadowyob,  co 
8iQ  zupełnie  nie  opłacało,  ze  względu,  te  przy  ope- 
racyi  tęj  około  307o  cukru  odpadało  w  postaci 
proBzku  lub  drobnych  kawałków,  wyrabianym  jest 
obecnie  za  pomocą  t.  zw.  tłoczenia.  Polega 
ono  na  wydAaoiu,  czyli  wytłaczaniu  w  specyał- 
nym  przyrządzie  z  rozdrobnionej  wilgotnej  rafina- 
dy  długich  lasek,  o  przecięciu  kwadratowem, 
które  -  to  laski,  po  wysnsseniu,  rąbane  są  w  ko- 
Btti. 

Melis  jest  to  cukier  w  głowach,  wyrabiany  wprost 
i  ■  soku  buraczanego,  z  pominięciem  czynności  rafi- 
neryjnych. Przy  starannej  robocie  i  silnej  flltra- 
oyi  soków  przez  węgiel  kostny,  cukier  ten  co  do 
dobroci  nie  wiele  róini  się  od  raflnady.  Melis 
majduje  się  często  w  handlu  jako  cukier  w  ka- 
wałkach (piló),  przeważnie  o  grubem  i  prześwieca- 
jącem  ziarnie.  '•  *' 

Onkrowy  korzeń,  ob.  Scorzouera  hispa- 
nica. 

Clikrowy  kwaa.  Produktem  ostrożnego  utle- 
nienia glukozy,  cukru  trzcinowego  i  mlecznego  za 
pomocą  kw.  azotnego  jest  t.  zw.  Kw.  C,  C^H^o^o 
Izomeryczny  z  iiiocukrowym  i  paracnkrowym  oraz 
śluzowym.  Przedstawia  się  on  jako  niekrystalicz- 
na  krucha  masa,  silnie  przyciągająca  wilgoć  z  po- 
wietrza i  łatwo  rozpuszczalna  w  alkoholu.  Łatwo 
ntlenia  się  kwasem  azotnym,  wydając  kw.  szcza- 
wiowy, lecz  obok  niego — gronowy  i  winny.  Dy- 
B^lowany  z  dwutlenkiem  manganu  i  kw.  siarcza- 
nym,   daje  kw.  mrówkowy.    Redukuje    alkaliczne 


roztwory  srebra,  lecz  nie  działa  na  roztwór  Feblio- 
ga.  Przez  silne  odtlenienie  (jodowodorem  i  fosfo- 
rem) z  trudem  przechodzi  w  kwas  adypinowy 
(CgHigO^).  K  w.  c.  jest  kwasem  sseściobydroksyloitya, 
dwnzasadowym.  Sól  jego  amonowa  CgHg(NH4),0„ 
ogrzana  do  I  BO",  rozpada  się  w  całości  na  pirrol, 
CfHgN,  dwutlenek  węgla,  amoniak  i  wodę.  Tsk 
samo  cukrzan  etyliaku  daje  etylopirrol  C^H4(C|H,)N. 
Na  zasadzie  powyższych  danych  Kw.  o-emu  pn;- 
pisujemy  budowę  C«H«(0H)4(C0jH)j.  ^ 

Cnlaro.  mia.<<to  starożytne  w  rzymskiej  piuwin- 
oyi  Gallia  Narbonnensis,  później  Oratisno- 
polis,  dziś  Orenobla  (ob.).  *»*•*• 

CnldeerB,  liczba  mn.  od  Cttldeer,  wyraz  wąt- 
pliwego pochodzenia,  mający  związek  z  diiejsmi 
kościoła  irlandzkiego  i  szkockiego.  Forma  jego 
pierwotna  ma  być  keledei  z  celtyckiego  Kele 
De=mąż  boży,  czyli  sługa  boży,  lub  też  Celle- 
De=oblubieńcy,  towarzysze,  ludzie  bozi.  Wyru 
ten  ukazuje  się  w  Irlandyi  w  w.  VIII,  w  Sikoeyi 
zaś  dopiero  w  IX,  i  znaczy  zakonników  ioisł^ 
obserwancyi,  a  zwłaszcza  pustelników.  Od  w.  IX 
nazywano  też  C.  kanoników  niektórych  kapitnt. 
Od  r.  1332  nazwa  ta  w  Sskocyi  wyszła  cslUem 
z  użycia,  w  Irlandyi  utrzymała  się  aż  do  pooiąt- 
ku  w.  XVI.  Niektórzy  wyprowadzali  ją  z  łwii- 
skiego  Cultores  D  ei=ozoiolele  Boga,  oo  w  skró- 
ceniu brzmiało  Cu  Idei,  a  stąd  C.  Inni  nów 
utrzymują,  że  keledei  powstało  z  łacińskiego 
Colidei,  utworzonego  przez  przestawienie  a^ści 
składowych  z  Dei-colae=czciciele  Boga.  Ebrsrd 
w  dziele  zwojem  ,Die  irisch-scbott.  Missionskirebe* 
(Gtttersloh  1878),  niesłusznie  nazywa  Knldej- 
8  kim  kościół  celtycki,  niepodległy  BzymowŁ - 
Porówn.  BeeTes  ,The  Culdees  of  the  Britisl> 
Islands  as  they  appear  in  History*  (Londyn  1864).* 

Cnllenborg,  ob.  Ku  ii  en  bur  g. 

CTlliaosn,  stolica  stanu  Sinaloa,  w  Meksyku, 
leży  na  lewym  brzegu  rz.  C,  w  miejscu,  gdzie  ł> 
z  gór  na  równinę  nadbrzeżną  wypływa;  połąaou 
jest  drogą  żelazną  z  portowem  miastem  Altita, 
Założona  w  1682  r.  na  gruzach  azteckiego  miuto 
Hyoicolbuacan,  stała  się  wkrótce  dość  ważną  oaar 
dą  i  siedliskiem  biskupa;  dsiś  znaczenie  miaatt 
niewielkie;  liczy  ono  jednak  około  20  000  m-c6w, 
ma  piękne  ulice  i  place,  starodawną,  lecz  sanied' 
bana  katedrę,  szkołę  wyższą  (colegio  Rosales),  ■»■ 
minaryum  duchowne,  dobrze  urządzoną  menniof, 
rafinerye  cukru,  zakłady  oczyszczania  i  sortowa- 
nia bawełny.  Okolica,  bardzo  urodzajna,  dostaren 
płodów  wszelkiego  rodzaju,  które  stanowią  główny 
przedmiot  handlu.  *^  *" 

Onllen  Wilhelm  (*  w  Hamilton  [ŁanarksUre] 
d.  15  kwietnia  r.  1710— t  d.  5  lutego  r.  17W 
w  Edynburgu),  lekarz  szkocki,  który  cieszył  się  niegdyś 
wielkim  rozgłosem.  Jako  syn  biednych  rodziców 
oddanym  został  na  naukę  do  chirurga,  trudniącego 
się  zarazem  aptekarstwem  w  Glasgowie;  po  niezbyt 
długiem  tei  minowaniu  przyjął  na  statku  kupieeUn 
miejsce  chirurga  okrętowego  i  popłynął  do  Indyj- 
Powróciwszy,  osiadł  w  mieście  rodzinnem  i  niv 
się  praktyką,  Umiał  widocznie  zjednać  sobie  zso* 
fanie  i  poważanie  współmieszkańców,   gdyż  obiali 
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go  tobie  na  bnrmistraa.  Wtedy- to  przyjaciel  jego, 
W.  Hunter,  nakłonił  go  do  udania  aię  na  uniwer- 
sytet, dla  dokońosenia  bardio  niedostatecznego  wy- 
kaatałoenia.  C.  usłuchał,  udał  nią  do  Olasgowa 
i  w  r.  1740  sOBtał  tamte  doktorem  med,  W  trzy 
lata  póiniej  tenie  uniwersytet  powołał  go  na  pro- 
fesora chemii,  a  w  r.  1751  powierzył  mu  wykład 
medycyny.  Zaproszony  przez  wydział  lekarski 
w  Edynburgu,  C.  przeniósł  się  tam  i  objął  w  1765 
katedrę  chemii:  w  dwa  lata  póiniej  rozpoczął  tam- 
te  odozyly  kliniczne,  ciesząca  się  powodzeniem  nie- 
amiemem,  gdyi  C,  rzuciwszy  obowiąziąjącą  do  owego 
osaan  łacinę,  pierwszy  powaiył  się  wykładać  po  an- 
g;ielB]ra.  W  r.  1760  otrzymał  katedrę  farmakolo- 
fpli,  a  w  1766— medycyny  teoretycznej  i  praktycznej. 
Od  r.  177Ó  zaprzestał  wykładów  klinicznych, 
a  w  końcu  r.  1780  ustąpił  z  profesury.  W  latach 
1778—1775  piastował  godnośó  prezydenta  w  Col- 
lege of  Physicians.  C.  był  twórcą  własnego  sy- 
stemu medycyny,  który  u  współczesnych  cieszył 
■ię  wieikiem  uznaniem,  leos  jui  od  dawna,  jak  ty- 
le innych  dawniejazych  i  póiniejszyoh  złoiony  zo- 
stał ad  oda,  bo  się  opierał  przawaźnie  na  kruchych 
podstawach,  skleconych  z  teoryj  niedowiedsionych 
i,  błyskotliwych  wprawdzie,  lecz  niczem,  niestety, 
nie  popartych  poglądów  osobistych.  C.  zatem 
salicsonym  być  winien  do  rzędu  tych  meteorów, 
które  chwilowo  blaskiem  swym  przyćmiewają  księ- 
Ayo  i  gwiazdy,  lecz  gasną  prędko  i  na  zawsze. — 
<Hówną  jego  i  najwięcej  oenioną  była  praca  p.  n. 
.First  lines  of  the  practioe  of  physiok,  for  the  use 
of  studenta"  (Londyn  1777,1816,  Edynburg  1785; 
1787,  1802;  tłóm.  niem.  Lipsk  1778,  1789,  1800, 
tłóm.  łao.  Leyda  1779,  tłónu  franc.  Paryi  1785, 
1787,  1790;  tt.  włoskie  Siena  1788).  Dalsze  prace 
watoiejsze  są:  2)  „Synopsis  nosologiae  methodicae* 
(Łąyda  1772;  Edynburg  1777,  1782, 1785,  tt.niem. 
Lipsk  1786);  8)  .Phydology"  (Edynburg  1785 
i  tny  wyd.  póin.  tłóm.  franc.  Paryż  1785;  tłóm. 
niem.  Lipsk  1786;  tł.  włoskie  Weneoya  1788); 
4)  ,A  treatise  of  tlie  materia  medica*  (Edynburg 
1789,  2  tomy;  tł.  franc  Paryft  1789;  tt.  niem.  Lipsk 
1790;  tł.  włos.  Padwa  ]79*i— 1600,  w  6  tomaob). 
Oprócz  tego  C.  przyczynił  się  do  opracowania 
nowej  farmakopei  edynburskiej  a  r.  1774.— Por. 
Łeslie  Stephen  ,Dictionary  of.  nat  biographyKIII* 
(str.  279)  i  Haeser  .Lehrb.  d.  Oesch.  d.  Med.* 
(wyd.  III,  T.  n  str.  744—748),  gdzie  prócz  bardzo 
traibej  soharakterystyld  działalności  C-a,  mieści 
się  sprawiedliwa  ocena  jego  systemu.  ^'-  '  ^ 

Oallen  Paweł,  kardynał  (*  27  kwietnia  1803 
roka  w  Prospect,  w  pobliin  Ballytore,  w  hrab- 
stwie Kildare  —  f  24  października  1878  r.  w  Da- 
blinle).  Kształcił  się  w  Rzymie,  w  Collegio 
Urban  o;  wyświęcony  w  r.  1829  na  księdza,  zo- 
stał następnie  rektorem  kollegium  irlandzkiego  tam- 
tej na  którem-to  stanowisku  potrafił  pozyskać  zaufa- 
nie papieża  Grzegorza  XVI,  a  póiniej  Piusa  IX. 
W  r.  1850  wyniesiony  został  na  stolicę  arcybi- 
•kapią  w  Armagh  i  otrzymał  g^odność  prymasa  Ir- 
laadył.  W  roku  następnym  przewodniczył  na  sy- 
nodzie narodowym  w  Thurles,  gdzie  na  wniosek 
jego  achwatono  tałoienie    uniwersytetu  katolickie- 


go w  Irlandyi  i  zajęto  energiczną  postawę  w  spra- 
wie projektów  szkolnych  rządu.  Przeniesiony  nie- 
bawem (1862  r.)  do  Doblina,  pozostawił  trwałą 
pamięć  po  sobie  w  licznych,  wzniesionych  podczas 
28-Ietnich  rządów  jego,  kościołach,  szkołach  i  in- 
stytnoyach  dobroczynnych  (między  innemi  szpital 
Mater  Miserioordiae  w  Dublinie).  Ruch  fe- 
niański  surowo  potępiał,  jak  równiei  wszelką  re- 
wolucyjną i  przeoiwkonstytuoyjną  oppozyoyę  wobee 
korony,  przez  co  podniósł  powagę  kościoła  kato- 
lickiego w  oczach  ludności  protestanckiej  w  Irlaa- 
dyi,  jakkolwiek  z  drugiej  strony  stworzył  sobie 
wielu  nieprzyjaciół  wśród  ziomków  swoich.  W  r. 
1858  uorganizował  legion  irlandzki  dla  obrony  sa- 
grożonego  Rzymu;  w  roku  1866  zamianowany  so- 
atał  kardynałem  i  był  na  soborze  watykańskim 
(1870)  gorącym  rzecznikiem  dogmatu  nieomylność 
papieskiej.  ^"^ 

CtLllera,  miaato  w  hiazpańakim  departamencie 
Walencyi,  na  lewym  brzegu  Juoaru,  niedaleko  je- 
go nśoia,  w  okolicy  nadzwyczaj  nrodzajnej;  11 718 
m-oów.  Są  tu  niiny  dawnego  zamku  z  czasów 
maurytańskich  i  niezła  przystań,  z  której  wywo- 
żą głównie  ryż,  pistacye  i  pomarańcze.  Na  pół- 
noco-wschód przylądek  C.  z  latarnią  morską.  ^^  *• 

Collerier,  nazwisko  to  nosi  rodzina  lekarzy  fran- 
cuskich, łctórzy  zajmowali  się  syfilidologią  przez  trzy 
generaoye:  I.  Michał  C.  oncle  (*  w  Angers  d. 
18  czerwca  r.  1758— f  w  Paryżu  d.  8  stycznia  r. 
1827),  przeznaczony  pierwotnie  do  stanu  duchowne- 
go, rozpoczął  naukę  teologii  w  seminaryum  rodzin- 
nego miasta,  lecz  tak  mało  posiadał  do  niej  skłon- 
ności, że  po  niedługim  czasie  zbiegł  do  Nantes 
i  tam  wstąpił  na  wydział  lekarski.  W  r.  1783 
przybył  do  Paryża  i,  uzupełniwszy  tam  swą  wie- 
dzę, został  doktorem  medycyny.  Następnie,  na 
mocy  konkursu,  zdobył  sobie  posadę  chirurga  w  szpi- 
talu dla  wenerycznych  (Bicdtre),  a  gdy  po  zreorga- 
nizowaniu tego  sakładn  ofiarowano  mu  w  nim  miej- 
sce naczelnego  chirurga,  pozostawał  na  stanowi- 
sku tem  do  śmierci.  Od  r.  1821  był  członkiem 
Akademii  medycznej.  Jako  biegły  praktyk,  do- 
świadczony klinicysta  i  profesor  wyborny,  de- 
Bsył  się  wielkim  rozgłosem.  Dzieła  żadnego  obszer- 
niejszego nie  napisał;  pozostawił  tylko  dość  liczne 
prace  pomniejsze,  lecz  cenne,  rozsiane  po  różnych 
wydawnictwach  firanonskioh. —  II.  Franciszek 
Wilhelm  Aimó  C.  ncTeu  (*  w  Angers  w  r. 
1762  —f  w  Paryżu  d.  10  października  r.  1845), 
bratanek  i  zięć  poprzedzającego;  początkowo  sło- 
żył  wojskowo,  następnie  zapisał  się  na  wydziirf 
lekarski  w  Paryżu  i  skończył  go  ze  stopniem  do- 
ktora, obroniwszy  rozprawę  „Sur  les  bois  sndori- 
fiąues  et  sur  leurs  usages  dana  les  malsdies  syphi- 
litiąaes*  (Paryż  1804),  poczem  zajął  miejsce  chi- 
rurga w  szpitalu  stryja,  a  po  śmierci  jego  otrzy- 
mał zajmowaną  przezeń  posadę.  Był  równie 
dobrym  profesorem  i  biegłym  praktykiem.  Główną 
pracą  jego  jest:  .Reoherches  sur  la  thćrapentiąae 
de  la  syphilis*  (Paryż  1836);  ogłosił  też  liczne 
prace  w  .Journal  gćaćral  de  mćdeoine*,  i  opra- 
cował cały  szereg  artykułów  do  „Dictionnaire  de 
mód.  et  cbir.  pratiąne*  (Paryż   1880—36,    tomów 
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15). — III.  August  C.  Syn  poprzedzającego  (*  w  Pa - 
ryta  w  r.  1806),  po  ukończeniu  nauk  lekarskiah 
soBtał  doktorem  med.  obroniwasy  rosprawę:  .Sur 
les  affectiona  ByphilitiqueB'  (Paryit  1884)-,  opróoi 
innycb  posad  lajmował  tei  miejsce  chirurga  w  szpi- 
talu dla  wenerycznych,  był  członkiem  Akad.  otii- 
rurgicznej  i  oficerem  legii  honorowej.  Pisywał 
równie  mało,  jak  dwaj  poprzedni,  jest  jednakże 
autorem  dzieła:  .Traitó  des  maladies  vónóriea- 
nes*.— Por.  .Archive6  gón.  de  mód."  (1821,  XIII, 
str.  628);  Deobambre  ,Dict  enoyclop.  des  so. 
mćd."  (XXIV  str.  878)  i  Callisen  .Med.  Sobriftstel- 
ler-LeŁ"  (T.  IV,  atr.  485  i  T.  XXVII,  8tr.l87).D' '  '■ 

Onlloden  albo  Drummossie  Muir,  wioska 
w  Szkooyi,  w  hrabstwie  Nairn,  o  6  mil  ang.  na 
północo-wschód  od  m.  InvemeBB,  pamiigtna  bitwą^ 
stoczoną  na  jej  polach  dnia  27  kwietnia  1746  r., 
która  położyła  kres  wszelkim  nadziejom  Stuartów 
odzyskania  tronu  Wielkiej  Brytanii.  W  r.  1745, 
podczas  gdy  król  Jerzy  II,  zajęty  wojną  z  Austryą, 
bawił  na  kontynencie,  i  Szkocya  była  ogołoconą 
a  wojsk  angielskich,  ksfąźę  Karol  Edward,  wnuk. 
Jakóba  II,  wylądował  z  niewielkim  oddziałem 
w  Szkocyi  i,  podtrzymywany  przez  licznych  stron- 
ników, odbył  niebawem  uroczysty  wjazd  do  Edyn- 
burga. Wkrótce  potem  pobił  pod  Falkirk  Angli- 
ków i  zamierzał  i6ó  na  Londyn;  gdy  wszakże  na  wie66 
o  tem  Jerzy  II  wrócił  spiesznie  do  Anglii,  a  prze- 
ciw powstańcom  wysłany  został  12  tysięczny  od- 
dział najlepszego  wojska  pod  dowództwem  księcia 
Cumberland  (ob.),  Karol  Edward  opuścił  Edyn- 
burg i  cofiiął  się  na  półnoo.  Oczekiwana  pomoc 
Franoyi  zawiodła,  i  pod  Culloden  hufiec  Karola 
Edwarda,  złożony  z  6  000  przeważnie  źle  wyćwi- 
czonych górali  szkockich,  został  zniesiony  do  szczę- 
tu. Nieszozęóiiwy  pretendent  ocalał  i,  błądząc  dłu- 
go po  kraju  śród  tysiącznych  niebezpieczeństw, 
dotarł  wreszcie  do  wybrzeża,  gdzie  go  zabrał  okręt 
francuski.  Na  polu  bitwy,  na  mogile  poległych, 
postawiono  w  roku  1881  wysoki  na  20  stóp 
obelisk.  »->• 

Cnllom  Shelby  M.,  senator  Stanów  Zjedno- 
czonych, w  r.  1886  wniósł  do  senatu  projekt  wy- 
znaczenia komissyi  dla  rozpatrzenia  warunków  kom- 
munikacyjnych  szosowych,  wodnych  i  kolejowych. 
Projekt  został  przyjęty  26  marca  1885  r.  i  wy- 
brano 6-oiu  senatorów  do  komissyi,  której  preze- 
sem został  C.  Wnioski  komissyi,  jako  Bill-Culloma, 
przedstawione  zostały  kongresowi  w  r  1886,  a  po 
licznych  zmianach  zatwierdzone  4  lutego  1887  r. 
jako  prawo  obowiązujące.  Bill-C-ma  zawiera  bar- 
dzo cenny  materyał  prawny  w  szczególności  dla 
interesów  kolejowych.  ^-  ''■ 

Otlllross,  wioska  w  szkockiem  hrabstwie  Perth, 
na  północnem  wybrzeżu  zatoki  Forth,  z  niezłą 
przystanią;  nuny  wielkiego  opactwa  oraz  zamku 
Dunnemarle,  z  którym  łączą  się  podania  o  Mak- 
becie i  Makdufle.  *"*■*■ 

CTlllnm  Jerzy,  generał  amerykański  (*  1809) 
ukończywszy  nauki  w  szkole  wojskowej  w  West- 
Point,  wstąpił  do  wojska  i  przez  długi  czas  kiero* 
wał  robotami  fortyfikacyjnemi  w  Bostonie,  No- 
wym Bedfordzie,  Nowym  Londynie,  Nowym  Yorku 


i  w  West-Point  Od  r.  1848  do  1865  wykładał 
inżynieryę  praktyczną  w  akademii  wojskowej 
w  West-Point,  później  brał  czynny  odział  w  woj- 
nie domowej  Stanów  Zjednoczonych.  W  r.  1874 
podał  się  do  dymissyi  i  był  obrany  wice- prezesem 
amerykańskiego  towarzystwa  geograficznego.  Do 
ważniejszych  prac  jego,  prócz  licznych  odczytów, 
z  dziedzmy  geografii  miewanych,  należą:  „Biogra- 
phical  Register  of  the  ofBcera  and  Oraduates  of 
tbe  West-Point  Military  Aoademy*  (N.-York,  nowe 
wyd.  1879,  3  t);  .Systems  of  Military  Bridgea" 
(t  1868);  .Campaigns  and  Engineers  of  the  War 
of  1812—15  agalnst  Oreat  Britain*  (t.  1879).  '- 

Cullj,  miasteczko  w  szwajcarskim  kantonie 
VaHd  (Waadt),  stolica  okręgu  La  Vanx,  leży  na- 
der malowniczo  n  stóp  winnicami  pokrytych  wzgóny, 
na  północnym  brzegu  jeziora  Oenewskiego  i  przy 
drodze  żelaznej  Lozanna  -  Vevey,  ma  przystań  pa- 
rostatków, wyborny  gatunek  wina  czerwonego; 
przeszło  1  000  mców.  Na  równi  z  wielu  innemi 
osadami,  rozrzuoonemi  na  półnoonem  wybne2u 
Lemanu  (jak  np.  VeTey,  Montreuz,  Territet,  Vey- 
tauz),  jest  i  C.  stacyą  klimatyczną  zimową.  W  po- 
bliżu przystani  wznosi  się  pomnik  marmurowy 
urodzonego  tu  majora  Davela  (f  24  kwietnia  1728 
roku),  który,  pragnąc  oswobodzić  rodzinną  krainę 
Vaud  od  jarzma  Berneńczyków,  został  w  Lozan- 
nie uwięziony,  przewieziony  do  Berna,  tam  tortu- 
rowany i  ścięty.  *■*•  ■• 

(Jalm.  ob.  Chełm,  Chełmno,  Chlum. 

Cnlin,  ob.  Ku  Im. 

Culmann  Karol  dr.,  profesor  inżynieryi  w  sako- 
le  politechniotnej  w  Zurychu  (*  10  lipca  1821  r. 
w  Bergzabem,  w  prowinoyi  Nadreńskiej — f  w  Zn* 
rycbu  d.  9  grudnia  1881  roku).  Początkowe  wy- 
kształcenie otrzymał  w  kollegium  w  Weisaenburgn, 
następnie  w  szkole  artylleryi  w  Metz;  egzamin 
dojrzałości  złożył  w  gimnazyum  w  Kaisersiautem 
i  w  roku  1888  wstąpił  do  szkoły  politeohnloniąf 
w  Karlsruhe  na  wydział  inżynieryi.  Wykazując 
niepospolite  zdolności,  ukończył  stndya  w  r.  1841. 
poczem  rozpoczął  życie  zawodowe  przy  budowie  drogi 
żelaznej  przez  Fichtelgebirge  w  Bawaryi  i  pozo- 
stawał w  służbie  rządowej  bawarskiej  do  r.  1848. 
W  celach  naukowych  z  końcem  1849  r.  wyjechał 
do  Anglii  i  Ameryki,  skąd  powrócił  w  roku  1851, 
a  wyniki  swych  badań  i  spostrzeżeń  ogłosił  w  Wi»- 
dniu  w  .AUgemeine  Bauzeitung*  Ferstera.  Praoa 
ta  zwróciła  uwagę  w  kołach  specyalistów  i  była  po- 
czątkiem sławy  C-a.  Od  r.  1851 — 54  pozostaje  C, 
w  służbie  kolejowej  rządowej  w  Bawaryi,  jako  in- 
żynier sekcyjny  w  Burgau  i  Yilshofen,  gdzie  kie- 
ruje licznemi  i  bardzo  ważnemi  robotami.  W  ro- 
ku 1855  powołany  przez  Związek  Sswajoar- 
ski  na  profesora  szkoły  politeohmosnej  w  Zoryohn, 
na  ważnem  tem  stanowisku  aś  do  smieroi  zosta- 
wał. W  przeciągu  26-letniej  działalności  nauoayoiel- 
skiej,  C.  interesował  się  wszystkiemi  nowemi  ado- 
byczami  nauki  z  dzledziuy  techniki,  a  poglądami 
swemi  obetnie  się  dzielił  z  licznym  zastępem  słu- 
chaczów szkoły  politechnicznej.  W  r.  1858,  wspól- 
nie z  geologiem  Escherem  von  der  Łinth  i  pr.  le- 
'  śnictwa  Landoltem,  zajmował  się  kwestyą  potoków 
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górskioh,  a  prace  ogłosaone  został;  w  roku  1864. 
W  tyvaźe  roku  pojawiło  aię  aaakomite  dzieło  C-a 
p.  t.  „Oraphisobe  Statik*.     W  latach  1862,    1867, 

1878  aajmował  C.  walne  stanowisko,  jako  sędzia  na 
wystawach  w  Londynie,  Paryżu  i  Wiedniu.  W  r. 
1868  miasto  Zurych  ofiarowało  mu  godnośd  oby- 
watela honorowego  przez  wdzięczność  za  zrzecze- 
nie się  proponowanej  profesury  w  Monachium.  W  r. 

1879  wraz  z  ioźynierem  miasta  Zurychu,  B ii  r  ki  i- 


Fig.  181.    Calmann  Karol. 

Z  i  gl  erem  (ob.)>  wyjechał  do  Rumunii  i  przyjmo- 
wał udział  w  konferencyach,  dotyczących  budowy 
wodociągów  i  kanalizacyi  Bukaresztu.  W  r.  1881 
odbył  ostatnią  podróż  naukową  do  Warny  i  Kon- 
stantynopola, w  powrocie  jednak  do  Zurychu  sil- 
nie zaniemógł  i  nie  był  już  w  możności  dźwignąć  się 
z  choroby.  C.  był  wybitną  osobistością,  wysoko  ce- 
nioną przez  szerokie  koła  specyalistów  i  liczny  za- 
stęp słuchaczów.  ^-  ^■ 

CtJmlna,  łacińska,  przez  Krzyżaków  używana, 
naswa  Chełmna  i  Ziemi  Chełmińskiej. 

Colmsee.  ob.  Chełmża. 

Cnlsagoeit  Cooke  (minerał.).  Nazwą  tą  Cooke 
oanaoza  pewną  odmianę  amerykańską  minerału 
wermikulitu,  czyli  rozłożonego  flogopitu  (miki  ma- 
gnezyowej).  ^- ' 

OoltrijtlgatllS  pokłady  (geolog.).  Taką  nazwę 
noBsą  w  Europie  warstwy  najwyższe  dolnego  de- 
wonn  i  najniższe  środkowego  dewoau,  charaktery- 
sujące  się  skamieniałośeia  ramieniouoga  Spirifer 
adłryugatus  F.  Rom.  —  Odpowiadają  one  grupie 
wyższego  Helderbergu  w  Ameryce  północnej.  '- ' 

OTUaa  V.  Czuma,  rodzaj  linki,  skręconej  z  wi- 
oi  odpowiednio  przyrządzonych,  zwanych  .chinba- 
mi*,  służącej  do  przytrzymywania  tratew.      '  ^■ 

Oniaaoea  (Pośród ki).  Jeden  z  rzędów  pod- 
gromady  Skorupiaków  Pancerzowoów  {Ma- 
lacostraca).  Przedstawiciele  tego  rzędu  mają  cia- 
ło drobne,  głowa  ioh,  tułów  i  odwłok  obłe,  skielet 
skórny— twardy  i  chropowaty;  pancerz  tak  mały, 
te  pokrywa  tylko  przednią  część  głowotułowia, 
gdy    tymczasem   p?ęć    tylnych  pierścieni   tułowia 


nie  są  nim  woale  zakryte.  Oczy  małe,  nie  osa- 
dzone ua  słupkach  (siedzące),  zwykle  w  jedno  zla- 
ne; tylne  rożki  nie  mają  gałęzi  zewnętrznej. 
Z  nóg  tułowiowych  jedne  posiadają  gałąź 
pławną,  na  innych  zaś  jej  braknie;  ezęść  dźwi- 
gająca skrzele  (epipodit)  znajduje  się  tylko  na 
pierwszej  nodze  tułowiowej,  przekształconej  w  szoię- 
konogę.  Odwłok  C  e  mają  długi,  cienki,  prosty, 
bardzo  ruchliwy.  Z  odnóży  odwłolkowyoh 
samica  ma  tylko  parę  najbardziej  ku  tyłowi 
położoną,  zwróconą  w  tył,  wiotką  i  zaokrągloną; 
u  samca  zaś  i  pozostałe  również  nogi  odwłoka  są  zwy- 
kle rozwinięte.  Samice  opatrzone  są  workiem  lę- 
gowym, utworzonym  a  blaszkowatych  wyrostków 
nóg  tułowiowych.  Młode,  wychodzące  z  jajek,  rą 
nauplinsami;  opuszczając  worek  lęgowy,  podob- 
ne są  do  form  dorosłych,  nie  posiadają  tylko  osta- 
tniej pary  nóg  tułowiowych.  C.  są  drobnemi  zwie- 
rzętami, żyjącemi  na  pewnej  głębokości,  na  dnie 
morskiem,  między  innemi  w  m.  Niemieckiem  i  Bul- 
ty okiem.  Tutaj  np.  należy  Pośrodek  Diastylis 
{Guma)  Bathkii,  do  12  mm.  długi,  głowotułów  4  mm. 
długi  i  2.5  mm.  szeroki.  Miesaka  w  m.  Niemiec- 
kiem i  Baltyckiem  i  m.  Łodowatem,  na  głęboko- 
ści 50  sążni.  ^  ^- 

Ctunae,  ob.  Kumy. 

Oiuaaiia,  miasto  w  stanie  Bermudez,  rzeczypo- 
spolitej  południowo-amerykańskiej  Wenezueli,  przy 
uścin  ra.  Manzanares  do  odnogi  morza  Karybskiego, 
Cariaoo,  i  na  północnych,  urodzajnych  zboczach  wy- 
niosłości, której  rdzeniem  jest  szczyt  Turumiquiie 
(2  043  m.).  Jest  to  najstarsza  osada  hiszpańska  na 
północuem  wybrzeżu  Ameryki  południowej;  liczyła 
dawniej  80  000  m-ców  i  była  stolicą  prowincyl  C, 
która  została  wcielona  do  stanu  Bermudez.  Straszli 
we  trzęsienia  ziemi  1766,  1797  i '1853  r.  zniszczy- 
ły ją  prawie  do-tzcaętnie;  w  ostatniem  zginęło  800 
ludzi.  Dziś  miasto,  choć  liczy  12  000  m  ców,  upa- 
da ooraa  bardziej;  posiada  niewielki  fort  dla  obro- 
ny, szkołę  wyższą,  cztery  dzieoniki  i  niezłą  przy- 
stań, Puerto-Snore,  odległą  2  km.  Założone  w  1521 
roku  przez  Diego  CasteUona  pod  nazwą  Nowego 
Toledo,  nosi  obecnie  urzędową  nazwę  Santa 
Inez  de  C.— Okolica  dostarcza  obficie  bawełny, 
tytoniu,  kakao  i  kukurydzy.  *"''•  ®- 

Ctimtal  1).  0.  miaato,  6  500  m-ców.  i  2)  O-, 
wulkan  czynny  w  departamencie  Cauca,  rzeczypos- 
spolitej  południowo-amerykańskie),  Kolumbii,  nieda- 
leko granic  Ekwadoru  (1"  sz.  pn).  *»*•  «• 

Cnoiberlaild.  l)  O*,  półwysep  na  zacbodniem 
wybrzeża  wyspy  Wielkiej  Brytanii,  wprost  wyspy 
Man,  oblany  od  zachodu  morzem  Irlandzkiem,  a  z  pół- 
nocy i  południa  jego  częściami:  zatcką  Sekwany 
i  zatoką  Morecambe;  górzysty,  dobrze  zroszony; 
większą  część  jego  zajmuje  2)  C-.  hrabstwo  an- 
gielskie, graniczące  od  wschodu  z  hrabstwami  Nor- 
tbumberland,  Durbam  i  Westmoreland,  od  południa 
z  hrabstwem  Lancaster,  a  od  północy  ze  szkookie- 
mi  hrabstwami  Dnmfries  i  Roxburgh;  zajmuje  ono 
3  926  km.  kw.  powierzchni  i  liczyło  w  dniu  spisu 
6  kwietnia  1891  r.  266  550  m-ców.  t.  j.  68  na  1 
km.  kw.  Wybrzeże  wogóle  dosyć  dostępne,  lecz  zna- 
'  cznieJBzych  miast  portowych  na  niem  niema;  najwa- 


Digitized  by 


Google 


464 


Cumberland  Bysnrd. 


jniejBzem  jeat  WhitehaTen,  na  północ  od  przyląd- 
ka St  Beea  Head.  Północna  csęśó  hrabstwa  przed- 
stawia nizinę  iyzną,  którą  zrasza  systemat  rzek 
Eden,  Esk  i  EUen;  na  wschodzie  przesuwa  się  pa- 
smo gór  Pennińskioh  (ob.),  2  najwyższym  swym 
Biozytem  Crossell  (ob.),  środek  zaś  i  południe 
wypełnia  system  gór  Kumbryjskioh  (Cumbrian 
Mountains,  ob.),  od  których  hrabstwo  wzięło 
swoją  nazwę.  ~-Qóry  te,  wraz  z  leźąoemi  śród  nich 
jeziorsml,  zjednały  krajowi  miano  Szwajcaryi  an- 
gielskiej. Rzeki  liczne,  ale  krótkie  i  do  ieglngi 
niezdatne.  Są  to:  Eden  (z  dopływami  Całdew,  Emont 
Irthing),  wpadająca  do  zatoki  Solway,  obok  przy- 
ohodząoej  ze  Szkooyi  Esk  (z  dopływem  Linę),  dalej 
Ellen,  Derwent,  Irt,  Esk,  Daddon;  tylko  Eden  na  prze- 
strzeni od  uścia  do  Carlisle  jest  dla  mniejszych  stat- 
ków dostępną. — Klimat  chłodny  i  mglisty  w  górach, 
łagodniejszy  na  wybrzeAn,  wogóle  jednak  zdrowy; 
opady  atmosferyczne  są  bardzo  znaczne  i  naieią  do 
liczby  największych  na  świecie  (8  610  mm.,  przeszło 
sześć  razy  większe,  nii  w  Warszawie). — Orant  w  gó- 
rach kamienisty,  w  dolinach  i  na  równinach  gli- 
niasty, wszędzie  do  uprawy  truiny;  nilsse  miejsca 
znajdują  się  pomimo  to  w  dobrej  kulturze,  pod  płu- 
giem 27°/g,  pod  pastwiskami  837o>  pod  lasami 
287o-  Z  ^0  wynika,  ie  nie  rolnictwo,  leoz  hodo- 
-wla  zwierząt  domowych  zajmuje  główne  miejsce 
-w  dochodach  hrabstwa;  a  uprawa  koniczyny  i  owsa, 
'Oraz  prodnkcya  siana,  przewytszają  prodakcyę  psze- 
nicy, jęczmienia  i  kartofli.  Owoców  niema;  za  to  bo- 
rówki, poziomki,  czernice,  stanowią  artykuł  wywo- 
sowy. — Północne  stoki  gór  Kumbryjskioh  posiadają 
wspaniałe  pokłady  węgla  kamiennego  (Cteator  Moor. 
Wl)itehaven),  którego  produkcya  wynosi  rocznie 
1  500  000  mil.  tu.;  jest  nadto  grafit,  uiy  wany  przez 
&bryki  ołówków  w  Londynie  i  Keswick,  nieco  sre- 
bra, miedzi,  ołowiu,  cynku  i  rud  siarczanych. — 
Przemysł,  choć  nie  moie  iść  w  porównanie  z  fa- 
bryosnemi  dzielnicami  Anglii,  nie  jest  jednak  bez 
znaczenia:  hrabstwo  wyrabia  grubsze  płótno,  perka- 
liki,  tkaniny  wełniane,  przedmioty  z  żelaza  i  stall, 
«raz  naczynia  z  gliny. — Do  parlamentu  wybiera  hrab- 
stwo sześciu  deputowanych;  stolicą  jest  Carlisle. 
Za  czasów  rzymskich  była  to  najbardziej  północna 
<3zęść  prowincyi  „Britannla  superior",  zamieszkana 
przez  lud  Biygantów  i  oddzielona  od  sąsiedniej  Wa- 
lenoyi  przez  wał  Hadryana,  którego  poważne  szcząt- 
ki pod  nazwą  ,Wału  Piktów*  zachowały  się  po  dziś- 
'dzień;  z  tej  epoki  znajdują  się  w  kraju  liczne  za- 
bytki druidyczne  (np.  w  Longmey,  wHergdhauters). — 
Później  dzielnica  ta  stanowiła  część  samodzielnego 
królestwa  Cambria,  które  istniało  do  połowy  X  w.; 
ostatecznego  przyłączenia  do  Anglii  dokonał  Hen- 
ryk IIL  Za  czasów  wojen  Anglii  i  Szkooyi  hrabstwo 
O.  przedstawiało  terrytoryum  sporne  i  było  teatrem 
wielu  bitew.  Obecnie  przeważa  tu  drobna  własność 
ziemska,  której  posiadacze,  tak  zwani  Statesmen, 
tworzą  wolny  stan  włościański. — 8)  C.,  hrabstwo 
nad  brzegiem  oceanu  Wielkiego,  w  Australskiej  pro- 
wincyi Nowej  Południowej  Walii,  jedno  z  najgęśoiej 
zaludnionych  i  największym  oioBzących  się  dobro- 
bytem; jego  stolicą  jest  wielkie  miasto  Sydney. 
— 4)   C.,    nazwa   sześciu   hrabstw  w  Stanach  Zje- 


dnoczonych Ameryki  Północnej,  a  mianowide  w  sta- 
nach: niiaois,  Maine,  New  Jersey,  Karolinie  Północ- 
nej, Pensylwanii  i  Wirginii.— 5)  C-,  półwysep  na 
wsobodniem  wybrzeżu  Ziemi  Baffins,  w  Ameryce 
arktycznej,  przecięty  prses  koło  biegunowe  północ- 
ne i  przez  65  południk  dł.  sd.  Qr.;  oblewają  go 
z  południa  wody  zatoki  6)  G-  którą  DaTis  odkrył 
w  1585  r.;  w  jej  głębi  leży  fiord  Kingawa,  uad 
którego  brzegiem  znajduje  się  niemiecka  staoya  po- 
larna, założona  1882  r.  Wybrzeża,  tak  zatoki  C,  jak 
i  półwyspu  C,  mocno  są  poszarpane  przez  fiordy 
i  otoczope  mnóstwem  skalistych  wysepek. — 7)  C-, 
C.  Mountains,  pasmo  górskie  w  Stanach  Zje- 
dnoczonych Ameryki  północnej,  stanowi  zachodnią 
część  systematu  Alleganów  we  wsohooniej  csęśoi 
stanów  Tennessee  i  Kentucky.  Przedstawia  wyźyuę 
stromo  opadającą  i  biegnącą  równolegle  do  głów- 
nego, wsohodidego,  łańcucha  Alleganów;  między 
dwoma  temi  pasmami  powstała  dolina,  w  ktAnj 
płynie  Tennessee  i  która  stanowi  część  tak  swa- 
nej  „wielkiej  doliny*  (ob.  art.  AHogańskie  gó- 
ry).— Oóry  C.  nigdzie  nie  dosięgają  800  m.  wsnie- 
sienia;  są  one  pomimo  to  nader  uciążliwe  do  praej- 
ścia  i  tylko  w  dwóch  punktach,  dzięki  wyłomom 
rzecznym,  naturalna  komunikaoya  między  praeei- 
wległemi  stokami  jest  możliwą,  a  mianowicie:  na 
południu,  przy  wyłomie  rzeki  Tennessee  pod  Ctiat- 
tanooga,  i  na  północy,  w  tak  zwanym  C.  Qap, 
gdzie  schodzą  się  granice  stanów  Tennessee,  Ken- 
tucky i  Wirginii;  dziki  ten  i  urwisty  wąwóz  sfor- 
sował w  wojnie  domowej  generał  wojsk  Unii  Sha- 
kelford  d.  7  września  1863.— 8)  C-,  znaczna  nęka 
w  Stanach  jednoczonych  Ameryki  Północnej,  lewy 
i,  obok  Tennessee,  najważniejszy  dopływ  Ohio.  Po- 
wstaje z  połączenia  dwóch  strumieni:  Clear-Fwk 
i  Poor-Fork,  mających  źródła  w  zachodnich  stokaoh 
gór  G<  (ob.  wyżej  ad  7),  i  zlewających  się  rasem  pod 
miastem  Williamsburgh  w  stanie  Kentucky;  nastę- 
pnie rzeka  w  ustawicznych  serpentynach  wchodzi 
do  stanu  Tennessee,  zatacza  potężny  łuk,  wygięty 
ku  południowi  i  parallelizmem  swym  do  rzeki  Ten- 
nessae  zadziwiający,  mija  stolicę  NashTille,  wohodii 
ponownie  do  st.  Kentucky,  gdzie  miejscami  sbliia 
się  na  10  km.  do  swej  nieodstępnej  towarzyasU 
i  pod  Smithland  wpada  do  Ohio,  ubiegłszy  900 
przeszło  km.  Od  uścia  do  Nashrille  dostępną  jest 
dla  większych  parowców  rzecznych,  wylej  zaś — dla 
statków  do  15  tonn  objętości.  Bieg  górny  rsek 
źródłowych  jest  bardzo  malowniczy. — 9)  C„  miasto 
w  stanie  Maryland,  unii  Północno-AmerykańskieJ, 
na  lewym  brzegu  Polomaku  i  na  granicy  z  Pen- 
sylwanią oraz  Wirginią  Zachodnią;  leży  śród  gór 
Allegańskich,  361  m.  nad  p.  m.,  w  okolicy  malo- 
wniczej i  bogatej  w  węgiel  kamienny,  żelaso,  ołów 
i  miedź;  posiada  fabryki  papieru,  odlewnie  idam 
i  stall,  12  118  m-oów.  Handel  ułatwia  kanał  Che- 
sapeak-Ohio,  oraz  drogi  żelazne,  których  węzłem 
jest  C— 10)  C-,  miasto  w  stanie  Rhode  Island,  Unii 
Północno- amerykańskiej,  na  północ  od  stolicy  Pro- 
Yidence;  fabryki  machin,  obuwia  i  tkanin  bawełnia- 
nych; 9  800  m-ców.  *»*•  s 

Cumberland  Byszard,   filozof-moralista  i  teo- 
log angielski  (*  15  lipca  1631  r.  w  Londynie  —  f 
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9  października  1718  r.  w  Peterborongh).  Ukoń- 
oiywBzy  w  mieńcie  ojozystem  szkołę  śv.  Pawła, 
wstąpił  do  kollegium  Magdaleny  w  Cambridge  i  po 
odbydn  stndyów  otrzymał  (w  r.  1658)  probostwo 
w  Brampton.  Przeniósłszy  się  następnie  do  para- 
fii Stamford,  w  hrabstwie  Linooln,  zamierzał  tam 
6ród  obowiązków  urzędu  i  zajęó  naukowych  zakoń- 
czyć swój  skromny  iywot,  gdy  pewnego  dnia 
w  r.  1691,  zgoła  niespodzianie  dla  siebie,  zamia- 
nowany został  biskupem  w  Peterboroagh,  gdzie 
umarł  w  87  roku  życia,  otoczony  powszechnym 
ssaonnkiem.  Ujmqjąca  prostota  obejścia  i  dobroó 
serca  były,  obok  niezmiernej  praco wito6oi,  głó- 
wnemi  rysami  jego  charakteru.  Mając  lat  83, 
nauczył  się  koptyjskiego  języka.  Głownem  dzie- 
łem C-a  jest  napisana  po  łacinie  rozprawa  p.  t.: 
aDe  legibus  naturae,  disąulsitio  philosopbioa*  (Lon- 
dyn 1671).  Ogłosił  nadto  drukiem:  „Essay  on  je- 
wish  weigbts  and  measurea"  (Londyn  1686),  oraz 
pozostawił  w  rękopisie:  ,Sanchoniatho's  phoenioian 
łiistory*  (wyd.  w  Londynie  1720).  C.  rozpoczy- 
na cały  szereg  moralistów  angielskich  końca  XVII 
i  XVIII  stulecia,  którzy,  po^jąwszy  rzucone  przez 
Hobbesa  hasło  wyzwolenia  moralności  z  pol  pano- 
wzuija  teologii,  usiłowali  ją  oprzeć  na  podstawach 
samoistnych.  Hobbesowska  atoli  moralność,  czy- 
sto ujemnej  natury,  ich  nie  sadowolniała  i,  wówczas 
gdy  Hobbes  wyprowadzał  pojęcia  etyczne  sztucz- 
nie I  egoistycznego  wyrachowania  i  umowy  ludz- 
kiej, szukali  oni  naturalnego  tych  pojęć  iródła. 
C.  w  traktacie  swoim  ,De  legibus  naturae*  przyj- 
muje za  podstawę  moralności  pierwiastek  altrui- 
Btyozny,  mianowicie  życzliwość  (benevolen- 
tia),  zaszczepioną  przez  naturę  każdej  obdarzonej 
roznmem  istocie,  jako  przeciwwaga  popędom  egoi- 
stycznym, i  rozpatrąje  całokształt  źyoia  moralnego 
jako  walkę  dwu  tych  wrogich  czynników.  Moral- 
nem  jest  to,  co  zmierza  do  powszechnego  do- 
bra (oommune  bonum  summa  lex).  Do- 
bro indywidualne,  jako  stanowiące  drobną  tylko 
cząstkę  dobra  powszechnego,  musi  być  podda- 
ne pod  jego  prawa.  Jest  to  jedyny  środek  do 
zdobycia  sobie  zadowolenia  i  szczęścia.  Ludzie 
smoszeni  są  przez  prawo  natury  do  okazywa- 
nia sobie  wzajemnej  życzliwości.  Kto  praoąje  na 
riMz  wszystkich,  popiera  tern  samem  i  swój 
własny  interes;  szczęśliwość  pojedyńozej  jedno- 
stki nie  może  być  odłączoną  od  szczęśliwości 
ogóła.  Wszystkie  obowiązki  dadzą  się  sprowa- 
dzić do  jednego,  najwyższego:  ^troszcz  się  o  in- 
nych, pamiętając  o  samym  sobie*.  Jak  widzimy, 
są  ta  rzucone  pierwsze  nasiona  etyki  utylitarnej, 
która  następnie  rozrosła  się  w  krzew  biqny  na 
gruncie  angielskim.  Powstanie  życia  państwowe- 
go, nsasadnione  przez  Hugona  Orotiusa (ob.)  we- 
wnętrzńemi  popędami  towarzyskiemi,  G.  tłómaezy 
całkiem  analogicznie  jako  jedną  z  form  rozwojo- 
wych pierwiastku  życzliwości,  czyniąc  w  ten  spo- 
sób pierwszą  próbę  uzależnienia  nauki  prawa  od 
ogólnych  punictów  widzenia  filozofii  moralnej.  — 
Por.  Maoidntosh  ,Dissertation  on  the  pregress  ''of 
etfaioal  filosophy"  (3  wyd^  z   przedmową  Whiwella, 


Bdynb.  1864);  Franz  Vorlaader  .Oeschichte  d. 
philos.  Morał,  Raohts  -  und  Staatslehre  der  Engl&a- 
der  und  Pranaossn*  (1855).  "">'• 

Cambarland  Wilhelm  August,  książę  (*  26 
kwietnia  1721— f  31  października  1765),  trzeci 
syn  króla  Jerzego  II,  pod  rozkazami  ojca  uczestni- 
czył 1743  w  bitwie  zwycięskiej  pod  Ddttingen, 
gdzie  był  ranny.  Jednak,  sam  objąwszy  dowódz- 
two naczelne,  pobity  siostał  na  głowę  przez  Mau- 
rycego Saskiego  (11  maja  1745)  pod  Fontenoy. 
Kiedy,  korzystając  z  tej  porażki  Anglików,  preten- 
dent, Karol  Elward,  wylądował  w  Szkooyi  i,  po 
zwycięstwie  pod  Prestonem,  posuwał  się  już  ku 
Londynowi,  wezwano  Ca  przeciw  niemu  i  istotnie 
książę  w  morderczej  potyczce  pod  Culloden,  27 
kwietnia  1746.  zupełnie  rozproszył  powstańców. 
,To  jedyne  zwycięstwo  C-a,  powiada  Maoaulay,  wy- 
walczone nad  rodakami,  a  wyzyskane  z  bezlitosną 
srogośoią,  więcej  zaszkodziło  jego  popularności,  niż 
wszystkie  jego  porażki*.  Dano  wtedy  C-owi  w  Szko- 
cyi  zasłużone  przezwisko  .rześnika*.  Po  powrocie 
do  Flandryi,  ponownie  pobity  został  C.  przez  Mau- 
rycego pod  Laffeld  (2  lipca  1747).  Po  zawar- 
ciu pokoju  odgrywał  w  Anglii  wpływową  rolę  po- 
lityczną; zaprzyjaźniony  z  Henrykiem  Foxem,  ra- 
zem z  nim  przyczynił  się  do  upadku  gabinetu 
Newoastle'a,  popieranego  tym  razem  nawet  przez 
torysów,  którzy,  naówczas  w  znacznej  części  jeszcze 
legitymiści,  a  więc  stuartyśoi,  zaciętą  nienawiść 
żywili  do  hanowerskiego  .rzeżaika".  Po  wybuchu 
wojny  siedmioletniej  (1756)  C,  gorący  wielbiciel 
Fryderyka,  przyczynił  się  do  umocnienia  związku 
między  nim  a  Anglią;  objął  dowództwo  nad  kor- 
pusem sprzymierzeńczym,  który  miał  powstrzymać 
Francuzów  od  najścia  na  Hanower  i  Prusy,  lecz 
znowu  pobity  pod  Hastenbeok,  przez  francuskiego 
marszałka  d'Estróds,  zawarł  z  księciem  Bichelieu 
konwencyę  kapitulacyjną  w  Kloster-SoTen  (8  wrze- 
śnia 1757),  z  mocy  której  miał  armię  rozpuścić, 
cofnąć  się  za  Elbę,  Hanower  wydać  Francuzom. 
Wobec  oburzenia,  wywołanego  w  Anglii  przez  tę 
kapitulaoyę,  złożył  dowództwo.  Nie  miał  odtąd 
udziału  w  polityce;  Jerzy  III  mu  nie  dowierzał, 
otoczony  ulubieńcami  z  obozu  torysowskiego,  Szkota- 
mi w  rodzaju  lorda  Bnte'a.  Baz  tylko  jeszcze  odwo- 
łał się  król  do  stryja,  podczas  przesilenia  gabineto- 
wego 1765  r.,  lecz  napróżno  chodził  C.  do  chorego 
Pitfa,  aby  go  z  królem  pogodzić.  C.  miał  uczci- 
wy, lecz  brutalny  charakter  zawodowego  żołnierza; 
położył  zasługi  względem  armii  angiels.,  której  starał 
się  zaszczepić  pruską  dyscyplinę  Fryderyka  II. — 
Por.  ,Life  of  the  duke  of  C*  (1776);  ,aeneral- 
orders  of  the  duke  of  C*  (1745—47  (1876).       *■• 

Cuntierland  Ryszard  (*  1782  w  Cambridge 
— f  1811  w  Tunbridge),  komedyopisarz  angielski, 
syn  Denisona  C,  biskupa  anglikańskiego  w  Kilmo* 
re,  ożenionego  z  córką  filologa  Bentleya.  C.  kształ- 
cił się  w  mieście  rodzinnem,  potem  był  sekreta- 
rzem lorda  Halifaza,  następnie  urzędnikiem  w  kol- 
legium handlowem.  W  r.  1780  udał  się,  jako  taj- 
ny agent  angielski,  do  Madrytu  i  Lizbony,  ale,  gdy 
zamierzonego  skutku  nie  osiągnął,   został  skazany 
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na  ivrot  macanych  kosztów.  UsnnąwBzy  się  do 
Tunbridge,  tn  spędził  resztę  życia,  oddany  pracom 
literackim.  C.  uprawiał  głównie  t.  z.  dramat 
mieszczański  i  wielkiem  cieszył  się  uznaniem; 
wszakłe  najlepsze  jego  sztuki  dramatyczne,  z  wyjąt- 
kiem „The  mysteriou8busband''(1770), prędzej  można 
zaliosyć  do  rodzaju  komedyj;  są  tot  „The  brothers" 
(1769);  .The  Westindian"  (1771);  .The  fashionable 
lover"  (1772)  i  .The  jew"  (1791).  Są  to  właściwie 
modne  podówczas  .komedye  płaczliwe",  z  morałem 
zręcznie  przysłonionym  i  często  s  trafną  charaktery- 
styką. Dzięki  temu  niektóre  z  nich  dońć  długo 
trzymały  się  na  scenie  i  stanowiły  pole  popisowe 
dla  głośniejszych  artystów.  Mniejsze  powodzenie 
miały  jego  tragedye,  np.  .The  battle  of  Hastings* 
i  romanse:  „Arundel*  (2  tomy,  1789);  .John  of 
Lancaster"  (8  tomy  2  wyd.  1809)  i  .Henry"  (1796), 
oraz  poematy:  .CalYary*  (1792)  i  .Retrospection, 
a  poem  in  funiliar  Terse*  (1811).  Oprócz  tego  G. 
ogłosił  drukiem:  .ObserTer*  (1785,  1798  i  1810). 
zbiór  swoich  szkiców,  traktiąjącyoh  między  innemi 
o  literaturze  greckiej;  .Auecdotes  of  spanish  paln- 
ters"  i  autohiogra6cane  „Memoirs  of  his  own  life* 
(2  tomy,  Londyn  1806—7;  nowe  wyd.  1866). 

Cumlierland  Ernest  August,  ksiąię  krwi 
królestwa  W.  Brytanii  i  Irlandyi,  ksiąię  brun&wicki 
i  łiineburski,  syn  króla  hanowerskiego,  Jerzego  V 
(*  1845),  wziąwszy  udział  przy  boku  ojca  w  wojnie 
Austryl  z  Prusami  (r.  1866),  po  kapitulacyi  w  Lau- 
gensalza  wyniósł  się  wraz  z  nim  ze  swego  kraju  i  mie- 
szkał naprzód  w  Austryi,  potem  w  Parytn.  Po< 
zgonie  Jerzego  V  (12  czerwca  1878)  dwór  angiel* 
ski  doradzał  C-owi,  aby  się  ułożył  z  Prusami,  do 
czego  ofiarował  mu  swoje  pośrednictwo;  ale  C, 
idąc  za  zdaniem  swoich  hanowerskich  doradzców, 
szczególniej  zaś  Windhorsta,  wystosował  do  cesa- 
rza Wilhelma  I  i  do  innych  pantgąoych  i  rządów 
europejskich  okólnik  (11  lipca  1878  r.),  z  oświad- 
czeniem, de  obstaje  przy  wszystkich  prawach,  pre- 
rogatywach i  tytułach,  jakie  posiadał  jego  ojciec 
wogólnoici,  osobliwie  zaś,  jako  król  hanowerski, 
oraz,  źe  dopóki  praw  tych,  najsłusznie]  mu  należ- 
nych, nie  odzyska,  tytułować  się  będzie  księciem 
kumberlandzMm,  księciem  brunświokim  i  liiuebur- 
skim,  z  predykatem  .królewskiej  wysokości*.  Tym 
sposobem  wystąpiwszy  jako  pretendent,  nie  tylko 
został  pozbawionym  prawa  do  tak  zwanego  fun- 
duszu Welfowskiego  (48  mil.  marek),  który  po- 
wstał z  dochodu  zaąekwestrowanycb  w  r.  1867 
dóbr  królewskich,  a  w  pewnej  części  był  obracany 
na  przekupywanie  prasy  ( Reptilienfonds ),  lecz 
nadto  jeszcze  stracił  także  księstwo  Brunświckie; 
albowiem,  gdy  w  r.  1888  zmarł  bezpotomnie  książę 
Wilhelm,  a  książę  Ernest  August,  jako  dziedzic  je- 
go najbliższy,  wydał  manifest,  oznajmujący  o  obję- 
ciu przez  się  władzy  książęcej  i  zarazem  oświadczył 
rzeszy,  że  jest  gotów  uznać  jej  prawa,  regenoya 
brunświcka  manifestu  tego  nie  uwzględniła,  a  rząd 
pruski  wystąpił  z  wnioskiem,  ażeby  C.  był  usunię- 
ty od  tronu  brunświckiego,  ponieważ  jego  pano- 
wanie mogłoby  zakłócić  pokój  wewnętrzny  oraz 
bezpieczeństwo  rzeszy  niemieckiej.  Udało  mu  się 
wszakże  odziedziozyć  dobra  prywatne  ks.  Wilhel- 


ma, w  roku  laś  1892  d.  10  marca  złożył  piśmien- 
ne zobowiązanie  cesarzowi  Wilhelmowi  II,  że  za- 
niecha wszelkich  zamiarów  walczenia  przedw  istnie- 
jącemu stanowi  rzeczy  w  Niemczech,  wskutek  cze- 
go wypłacono  mu  dochody  z  funduszu  Welfowskiego. 
C.  w  r.  1878  zaślubił  córkę  Chrystyaoa  IX,  króla 
duńskiego,  księżniczkę  Thyrę  (*  29  września  1853 
r.)  i  ma  z  nią  sześcioro  dzieci;  rezyduje  obeonie 
w  Omunden   w  Austryi.  * 

Oumljrae,  dwie  wysepki  w  szkockiej  zatoee 
Clyde;  północna,  większa,  Meikle  (Oreat)  C,  po- 
siada kilka  osad,  z  których  największa,  liGllporł, 
mieści  w  sobie  seminaryum  teologiczne;  mnóstwo 
willi  mieszczaństwa  glazgowskiego,  które  spędza  tu 
lato;— połudn.,  Little  C,  prawie  nie  zamieszkana. 
Obie  należą  do  lirabstws  Butę,  mają  14  km.  po- 
wierzchni i  lioaą  około  1  800  m-oów.  ^^*  ^• 

Ciiinl)ro,  nazwa  hiszpańska  na  oznaczenie  wyso- 
kich szczytów  górskich,  pierwotnie  brzmiała  c  u  1  mb  r  e; 
odpowiada  łacińskiemu  culmen,  wierzchołek  (ou- 
mulu8=:kupa),  portug.  oume,  fr.  oomble,  włosk. 
oolmo,  rumuńsk.  oulme,  niemieck.  Kulm,  ^• 
wiańśk.  ohełm,  ohlm,  chołm,  występie  jako 
rzeczownik  pospolity  przy  odpowiedniem  imienin 
własnem,  np.  C.  de  Mul  a  ha  cen,  n^wyissy 
szczyt  w  całej  Hiszpanii,  w  południowym  ła&ooohn 
gór  Sierra  Nevada  (3  454  m.).— Wyraz  C.  uSyws 
się  także  w  znaczeniu  przełęczy,  C.  .do  Uspal  la- 
ta, przełęcz  w  Andach  Chileńskich,  8  221  m.  nad 
p.  m.  wzniesiona,  łącząca  najkrótszą  drogą  stoli- 
cę Chile,  Santiago,  le  stolicą  Argentyny,  Buenoe- 
Ayres.  *»*•  *^ 

Cninbńa,  dawne  królestwo  w  Brytanii,  w  któ- 
rego skład  wchodziły  dzisiejsze  hrabstwa:  Dambar- 
ton,  Renfrew,  Ayr,  Lanark,  Peebles,  SaUdrl^ 
Roxburgh  i  DumfHes  w  Sskooyi,  oraz  hrabstwo 
Cumberland  w  Anglii.  Królestwo  to  aś  do  poło- 
wy w.  X  po  Chr.  było  samodsielnem;  nazwa  jego 
utrzymała  się  dotąd  w  nazwie  hrabstwa  Cumber- 
land i  gór  Kumbryjskioh.  * 

CtimMan  llotintains,  ICumbryjskie,  albo 
Kumberlandzkie  góry,  w  północno-zachodniej 
części  Anglii,  wypełniają  hrabstwo  Cumberland  oraz 
północną  część  hr,  Lancaster  i  zachodnią  hr.  Weat- 
moreland. — Nazwę  tę  wywodzą  od  luduCymbrów 
(Cumbri,  Kymri),  albo  też  od  celtyckiego  Comb, 
Gumb=:doIina.  Jest  to  najbardziąj  mało  wniosą 
i  romantyczna  kraina  Anglii  właśoiwej,  pełna  dolin, 
jezior,  rzek,  wodospadów,  pionowych  skał  i  urwistydi 
wąwozów;  szczególnie  jeziora  nadają  całości  wiele 
uroku  i  przywodzą  na  myśl  zbyt  śmiałe  porównanie 
do  Szwajoaryi;  radzi  też  Anglicy  góry  te  .Szwąjoa- 
ryą'  swoją  nazywają.  C.  M.  stanowią  gniazdo  sa- 
mo w  sobie,  wybitnie  od  sąsiednich  form  powien- 
chni  oddzielone:  na  zachodzie  spada  ono  ku  morzn 
Irlandzkiemu,  na  południa  zaś,  wschodzie  i  pdłnocy 
głębokie  doliny  oraz  równiny  rzek  Lane  i  ESdea 
oddzielają  je  od  sąsiedniego  systemata  gór  Peonii- 
skich.  —  Samodzielność  tę  miała  ta  wyniosłońć 
i  w  epoce  lodowej,  gdyż  z  niej  zsuwały  się  pro- 
mienisto lodowce  na  wszystkie  strony  i  resnltaty 
takiej  ich  daiałalnośoi  do  dziś  dnia  pozostały. 
Rdzeń  bowiem  i  zarazem  najwyższy  punkt,  Bcaw  Feli, 
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(984  m.)  leiy  w  samym  firodku  i  s  niego,  Jak  le 
środka  koła,  rozchodzą  się  główne  grzbiety  gór- 
skie z  mniejsaemi  saozytami  (Pillar  882  m.,  Skid- 
daw  021  m.,  HelYellin  982  m..  Coniston  785  m.); 
mi^dsy  niemi  za6  leią  promienisto  doliny  neozne 
i  nwięsione  śród  nioh  jeziora  podłolne,  jako  dzie- 
ło prsewaśnie  lodowoowąj  erozyi. — Środkową  i  po- 
łudniową ezęfió  tworzy  łupek  sylnrski,  granit  i  trap; 
Biczyty  gór  są  tn  ostre,  poszczerbione,  1  wogóle 
śmiało  zarysowane;  wąki  północną  stanowi  wapień 
epoki  węglowej,  bogaty  w  węgiel  kamienny,  iela- 
ao  i  miedź.— Jeziora,  w  liczbie  około  20,  mt^ą  dłn- 
gość  od  1.7s  km.  do  18  km.,  szerokość  rzadko 
kiedy  przeotiodzi  2  km.;  ważniejsze  z  nich:  Winan- 
dermere,  Ulleswater,  Derwentwater  i  Conistonwa- 
ter.  —  Na  najwyższych  wierzchołkach  lely  śnieg 
O — 8  miesięcy;  gdy  tymczasem  na  wybrzeźn  i  na 
nizinie  zaledwie  kilka  tygodni,  a  nawet  i  kilka  dm. 
Pod  względem  opadów  atmosferycznych  jest  to  je- 
dna z  najbogatszych  krain  na  świede,  przycsem 
i  tu  zachodzi  znaczny  kontrast  między  wyniortemi 
punktami  a  niziną,  gdy  bowiem  na  pierwszych 
opad  dochodzi  8  000  mm.,  to  na  dmgiej  zaledwie 
800 — 1 000  mm. — C.  H.  są  przez  turystów  angiel- 
skich bardzo  nozęszciane,  zwłaszcza  zaś  jezioro 
Winander,  nazywane  angielskiem  .ZUrichskiem", 
którego  brzegi  otaczają  powabne  wzgórza,  a  u  ich 
stóp  wille,  hotele  i  ogrody.  —  Widoki  ze  szczytów 
gór  są  bajrdso  rozmaite;  oko  natrafia  kolejno  mo- 
rze, równiny,  góry  i  ludne  miasta;  nie  brak  teft 
i  pamiątek  historycznych  w  pomnikach  druidów, 
w  budowlach  rzymskich,  lub  w  zwaliskach  opactw 
i  zamków.  *"»*  * 

Omniana,  miasto  w  departamencie  włoskim  Tu- 
rynu, okręgu  Piuerolo,  nad  rzeką  Chisola  i  na  gra- 
nicy Alp  z  przyległą  równiną  Piemontu,  ma  do  6  000 
m-oów,  trudniących  się  uprawą  wina  i  morwy,  wy- 
dobywaniem marmuru  i  szczotkarstwem.       ^^  ^■ 

Oominiua  L.  Kmin.  Rodzaj  roślin  z  rodziny 
baldaszkowatych.  Jedyny  gatunek  C.  Cymmum 
L.,  rośnie  w  Afryce  północnej  i  Europie  południo- 
wej. Jest  to  roślina  zielna,  jednoroczna,  wysoka 
na  80—40  cm.,  słabo  rozgałęziona,  liście  ma  wie- 
lokrotnie trójdzielne,  kwiaty  białe  lub  czerwonawe, 
w  baldaazkadh  o  nielicznych  promieniach,  owoce 
podłużne,  szczotkowate.  Uprawiany  w  Europie 
południowej,  dla  nasion  dawniej  używanych  w  me- 
dyqniie,  jako  środek  podniecający.  Są  one  do  5 
mm.  długie,  na  1^/,  mm.  grube,  wydają  woń  nie- 
przyjemną. Przez  destylacyę  z  wodą  otrzymuje 
się  I  nioh  olejek  eteryczny  (wydajność  2.8— 3.2°/o), 

0  ciężkości  właściwej    0.9—0.97,    składający   się 

1  ol^u  kminkowego  1  oymenu.  Dawano  go  niegdyś 
na  toreye  i  w  cierpieniach  historycznych.  '"''-  "•  *• 

Orunmlagtonit  (minerał.).  Minerał  z  Cumming- 
ton  w  Massachusetts,  występujący  w  promienistych 
skupieniach,  szaro-popielato]  barwy,  a  blaskiem  je- 
dwabistym, jest,  jak  to  okazały  rozbiory,  bardzo 
bogaty  w  żelazo  i  nieco  rozłożony  amfibolem.  al- 
bo aktynotem.  ^  '• 

Onnunins  Mary  a  (*  1827  w  Salem  —  t  1866 
w  Dorehestor),  powieściopisarka  amerykańska.  Wiel- 
ki  rozgłos   pozyskała  pierwszą    swoją     powieścią 


„The  lampUghtor*  (1854),  która  w  pierwszych  ty- 
I  godniaoh  po  wyjściu  z  druku  rozeszła  się  w  40  000 
egzemplarzy  i  szczegóhiiejszą  cieszyła  się  poczyt- 
nośoią  wśród  kobiet,  dla  swej  bogobojnej  tenden- 
oyi.  Późniejsze  jej  powieści:  „Mabel  Yaughan* 
(1857);  ,E1  Fureidis*  (1860)  i  „Hannted  hearts" 
(1864),  lubo  nacechowane  tą  samą  tendencyjnością, 
ale  znacznie  już  słabsze  pod  względem  artystycz- 
nym, nie  miały  takiego  powodzenia.  Jej  Latar- 
nik z  Bostonu  znajduje  się  i  w  polskiem  tłómacze- 
niu  S.  z  Ż.  Prusaakowej  (2  tomy,  Warsz.  1857). 

Ounnook,  miasto  w  szkockiem  hrabstwie  Ayr, 
przy  drodze  żelaznej  Qlazgow-Dum£rieB,  składa  się 
z  dwóch  części— Starego  C.  (Old  C.)  i  Nowego 
C.  (New.  C);  pierwsza  leży  bardziej  na  północ  i  jest 
węzłem  kolei  żelaznych;  druga  zaś,  ku  południowi 
wysunięta,  w  górzystej  okolicy.  —  Obie  liczą  do 
5  000  m-ców,  mają  kopalnie  węgla  kamiennego, 
huty  żelazne  i  fabryki  narzędzi  gospodarskich  (żni- 
wiarek i  młocaml).  Ana.  s. 

Cimagitim,  ob.  Kun  i  ca. 

(Tnnard  Sam.uel,  żeglarz  angielski  (*  1787 
w  Halifas- f  28  kwietnia  1865  w  Londynie),  syn 
francuskiego  osadnika  kanadyjskiego,  dał  aię  po- 
znać rządowi  przedstawieniem  projektu  zaprowa- 
dzenia Btałąj  żeglugi  parowej  poniiędzy  Ameryką 
Północną  i  Europą.  Otrzymawszy  subwencyę  65  000 
fnn.  Bt.,  w  d.  4  czerwca  1840  r.  wysłał  pierwszy 
statek  parowy  .Britannia*,  o  kołach  łopatkowych, 
z  portu  Liyerpoolskiego,  który  szczęśliwie  pr/ybył 
do  Bostonu  i  tom  dał  początok  komunikaoyi  trans- 
atlantyckiej z  Liverpoolu  przez  Nowy  York  do  Bosto- 
nu, która  po  dziś  dzień  nosi  jego  nazwę  ,Cunard  Li- 
nę*. Za  zasługi  podniesienia  handlu  angielskiego 
otrzymał  w  1859  tytuł  baroneta.  Obecnie  istnie- 
je przeszło  80  towarzystw  żeglugi  transatlantyckiej, 
posiadających  w  rozporządzeniu  do  1  000  parow- 
ców najnowszej  konstrukcyi,  odbywających  podróż 
w  przeciągu  6'/^  dni.  *•  "*■ 

Onnotator,  przezwisko  dyktatora  rzymskiego  Fa- 
biuBza  Mazyma  (ob.). 

Cnndinamarca,  departament  rzeozypospolitej  po- 
łudniowo-amerykańskiej Kolumbii,  graniczy  na  pół- 
noc z  dep.  Santander  i  Boyaoa,  na  zachód  z  dep. 
Antioquia  i  Tolima,  na  południe  z  Terrytoryum  del 
Caąueta,  na  wschód  z  Wenezuelą;  zajmuje  według 
Lemosa  206  400  km.  D,  z  których  w  kulturze 
zaledwie  28  100  km.  O;  liczył  zaś  w  1884  roku 
587  658  m-oów,  tj.  2.6  na  1  km.  D  ogólne]  po- 
wierzchni, a  28.8  na  1  km.  n  powierzchni  obsia- 
dłej  i  uprawną]. — Orograficznie  składa  się  z  dwóch 
części:  zachodniej,  górzystej,  wyżynowej,  gdzie 
przechodzą  łańcuchy  Kordylery  wschodniej— i  gdzie 
szczyty  pojedyncze  przenoszą  8  000  m.  wzniesienia; 
oraz  wsohodniąj,  nizinnej.  Pierwsza  Jest  to  właści- 
wy departament  C,  druga  nosi  nazwę  Territo- 
rio  San  Martin  i  składa  się  z  okolic  mało  zna- 
nych i  prawie  niezamieszkanych.  Do  wschodniej 
części  tego  terrytoryum  rości  pretensye  Wenezuela. 
Bzeki  należą  do  zlewiska  Orinoko  i  Magdaleny; 
Orinoko  odwadnia  7io  przestrzeni  za  pośrednictwem 
lewych  swych  dopływów  :  Meta  (granica  od  dep. 
Boyaoa),  Yiohada  i  Quaviare  (granica  od  terr.  del 
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Caqaeta);  Magdalena  lai  tworsy  granica  od  dep. 
Tolima  i  Antioąuia  i  a  prawej  stroay  przyjmuje 
górskie  swe  dopływy:  Bogota,  Seco,  Rio  Negro. 
'  Główay  wododział  międiy  dwiema  temi  rzekami 
leży  na  grzbiecie  łańcucha  ograniczającego  od 
wsdiodu  wyżynę  Bogoty. -- Klimat  na  równinie  go- 
rący, w  góracłi  nieco  łagodniejszy,  tu  i  tam  je- 
dnak  zdrowy.  Zaołiodnia,  wydynowa,  ozęśó  kraju 
jest  w  dolinach  urodzajna,  dobrze  nawodniona 
i  wydaje  pszenicę,  ryź,  kukurydzę,  (ytoń,  kakao, 
trzcinę  cukrową  i  korę  ohinową;  czę6ó  wschodnia, 
czyli  Terrytoryum,  naleiy  do  obszaru  Llanosów, 
miejscami  pokryta  jest  wielkiemi  borami  i  zaludnio- 
na nader  słabo  przez  koczujące  plemiona  Indyau 
oraz  przez  garstkę  osadników  w  dorzeczu  rzeki  Vi- 
obeda. — Staoye  missyjne,  sktóre  dawniej  tu  istniały, 
leżą  w  gruzach,  jak  np.  San  Juan  de  Llanos.— Bo- 
gactwo mineralne  jest  znaczne:  złoto  i  srebro  wy- 
dobywane głównie  pod  Mariąnita  (towarzystwo 
angielskie),  szmaragdy  pod  Muzo,  sól  pod  Zipaąui- 
ra,  a  nadto  platyna,  żelazo,  węgiel  kamienny. — 
Przemysł  polega  na  wyrobie  tkanin  wełnianych 
i  bawełnianych  oraz  plecionek  ze  słomy.  Właści- 
wy departament  dzieli  się  administracyjnie  na  7 
okręgów;  jego  stolicą  i  zarazem  stolicą  całego  pań- 
stwa jest  Bogota.  Aad.S. 

Ctinsne,  rzeka  w  Ameryce  Północnej,  ob.  Ku- 
nene. 

Cnneo,  l)  C-  departament  włoski  w  Piemoncie, 
graniczy  na  zachód  z  Francyą,  na  północ  z  dep.  Tu- 
rynu, na  wschód  z  dep.  Aleusandryi  i  Oenui,  na  po- 
łudnie z  dep.  Porto  Maurizio;  zajmuje  7  466  km.  D 
powierzchni  (według  ostatnich  danych  urzędowych); 
ludność  zaś  jego,  nie  ze  spisu,  lecz  z  obraohowania, 
podaną  została  w  dniu  31  grudnia  1892  roku  na 
655455  m-ców. — Od  zachodu,  południa!  wschodu,  cią- 
gną się  półkolem  pasma  górskie,  zamykając  sobą 
wewnętrzną  równinę,  która  tylko  na  północy  łą- 
czy się  z  równiną  Lombardy!.  Na  zachodzie  prze- 
biegają Alpy  Kottyjskie  (Alp!  Coizie)  ze  szczytem 
Monte  Yiso  (3  843  m.),  z  pod  którego  wypływa  Po; 
ód  połndnia  Alpy  Nadmorskie  (Alpi  Maritime),  ze 
szczytami  Punta  Argentera  (3  397  m.),  Marguareis 
(2  649  m.)  i  ważną  między  niemi  przełęczą  C!oI  di 
Tenda,  którą  wiedzie  najkrótsza  droga  z  Turynu  do 
Nicei;  wreszcie  na  wschodzie  dotyka  Apenin  Ligu- 
ryjski. Wszystkie  te  pasma  stanowią  zarazem  linię 
wododziałową  niędzy  zlewiskiem  rz.  Po  a  m.  Śród- 
ziemnem  i  wyrzucają  długie  gałęzie  poprzeczne, 
które  dążą  promienisto  ku  nizinie  środkową. 
Wszystkie  wody  uprowadza  Po,  już  to  bezpośrednio, 
już  też  przez  swe  prawe  dopływy:  Yaraita,  Maira 
z  Melleą,  Meletta,  Tanaro  ze  Sturą,  Belbo  i  Bor- 
mida;  rzeki  te  na  równinie  są  tu  i  owdzie  kanała- 
mi między  sobą  połączone.— Klimat  na  równinie 
bardzo  łagodny,  w  górach  ostry.  Orunt  na  rów- 
ninie i  niższych  dolinach  urodzajny,  a  nadto  upra- 
wiony pracowicie  i  umiejętnie,  wydaje  zboże,  len, 
wino,  owoce,  morwy,  orzechy  i  najlepsze  w  Piemoncie 
kasztany  jadalne;  w  górach  lasów  obfitość;  tam  też 
znajdują  się  łomy  marmuru  i  łupku  oraz  kopalnie 
żelaza  i  ołowiu  srebronośnego.  —  Znaczną  jest 
produkcya  jedwabiu  surowego  i  trufli;   zaś    hodo- 


wla iwienąt  domowych,  prawidłowo  prowadiona, 
dostarcza  nabiałn,  zwłaszcza  sera,  stanowiącego 
artykuł  wywozowy.  —  Prsemysł  rozwija  się  dość 
żwawo:  departament  wyrabia  tkaniny  jedwabne 
i  wełniane,  kapelusze  filcowe,  świece  woskowe  i  po  - 
siada  odlewnie  żelaza,  garbarnie,  fabryki  wyro- 
bów z  konopi  i  t.  p.  Handel  również  ożywio- 
ny; na  wywóz,  i  to  znaczny,  idą  kasztaany,  by- 
dło, zboże,  jaja,  drób.  Sieć  kolei  żelaznych  na  rów- 
ninie bardzo  gęsta. — Aministraoyjnie  dzieli  się  de- 
partament na  4  okręgi  (Alba,  C,  Mondovi  i  Sa- 
luzzo),  te  zaś  na  64  obwody  kommunalne  i  363  gminy 
polityczne.  —  Stolicą  jest  2)  C.  w  samym  środku 
departamentu,  przy  złączeniu  się  rzek  Gasso  i  Story; 
liczy  jako  .centro"  16  000,  a  jako  .comune'  (gmi- 
na) 29  000  m-oów. — Miasto  ma  kształt  czworoboku, 
złożonego  z  wielu  drobnych  wysepek,  utworzonych 
przez  łączące  się  tu  rzeki;  ulice  przeważnie  aą 
wązkie  i  kręte;  na  miejscu  dawnych  murów  for- 
teosnyoh,  które  Francuzi  w  1801  r.  zburzyli,  oią- 
gną  się  dziś  spacery  miejskie  i  nowe,  bardziej  pra- 
widłowe, dzielnice.  C.  jest  rezydenoyą  biskupa,  posia- 
da  seminarynm  duchowne,  koUegium  królewskie  i  li- 
ceum, fiabryki  tkanin  jedwabnych  i  wełnianych,  pa- 
piernię, izbę  handlową  i  t.  p.  Między  budowlami 
wyróżnia  się  piękna  katedra,  okazały  ratusz  a  wy- 
soką wieżą,  teatr  i  wiele  pałaców  z  XVI  i  XVII 
wieku. — C.  było  ważnym  punktem  na  drodze  s  Pie- 
montu do  Nicei;  wcześnie  też  zostało  umocnione, 
a  w  dziejach  wojen  włoskich  wielokrotnie  wapomi- 
nane  (częste  Oblężenia).  Miasto  bywało  caęsto- 
kroć  ośmieszane  przez  Piemontcayków,  podobnie 
jak  np.  Abdera  w  starożytności  (u  nas  Pacanów, 
Ryczywół  i  t.  p).  i»*-  «■ 

Ctinóo  d'Orn%no  Gustaw,  baron,  polityk  firait- 
ouskl  {*  w  Rzymie  17  listopada  1845  r.).  Ukoń- 
czywszy nauki  prawne,  wstąpił  do  służby  admini- 
stracyjnej i  był  urzędnikiem  w  prefekturze  Sekwa- 
ny. W  czasie  wojny  francusko  -  niemieckiej  był 
oficerem  w  batalionie  pospolitego  ruszenia  (mobi- 
le) i  wziął  udział  w  uśmierzeniu  paryskiej  kom- 
muny.  Później  rzucił  się  do  dziennikarstwa.  Z  po- 
czątku był  współpracownikiem  w  niektórych  daien- 
nikach  prowincyonainych,  późnie]  zaś  zaczął  wy- 
dawać w  Angouldme  dziennik  aSufFrage  univwael 
des  Charentes",  w  którym  wystąpił  jako  zagom- 
ły  bonapartysta.  Zwróciwszy  przez  to  na  siebie 
uwagę  partyi  bonapartystowskiej,  był  wybrwy  w  r. 
1876  w  Cognac  deputowanym  do  ciała  prawodaw- 
czego, w  którem  przystąpił  do  grupy  Odwołania 
się  do  narodu.  W  ciele  prawodawozem  C.  odzna- 
czył się  swoją  hałaśliwością  i  obstruki^onizmem. 
W  1886  r.  wystąpił  z  wniosidem  o  przeprowadsenie 
śledztwa  oo  do  handlu  orderami,  praktykowanego 
przez  Wilsona.  Głosował  jednak  przeciwko  wy- 
toczeniu śledztwa  generałowi  Boulangerowi.  Wy- 
bierany kilkakrotnie  do  ciała  prawodawczego  w  tym 
samym  okręgu  wyborczym,  C.  i  obecnie  jest  depu- 
towanym, odznaczając  się  tem  samem,  oo  praed- 
tem,  hałaśliwem  i  burzliwem  postępowaniem. — .Qr. 
Bno.«  Lamiraulta  (T,  XIII,  625).  *^-  o- 

Ounhai    (Tristao  de  C),   ieglarz   portugalaki 
(*  około  1460— t  około  1540).    Wysłany  na  osale 
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floty  wojennej  do  Aftyki  i  Indy]  wsohodnioh,  w  po- 
rozumieniu se  sławnym  &.lfonBem  Albnqner- 
qae  (ob.)>  odkrył  na  Oceanie  Atlantyckim  pod  890 
uerokośol  płd.  trzy  wyspy  wulkaniczne,  z  któryoh 
największa  nosi  dotychczas  jego  imię.  Potem  przy- 
bił do  Madagaskaru,  stamtąd  do  Mozambiku  i  do 
Zanzibaru,  gdzie  zdobył  miasto  Braya;  nnstępnie 
podbił  wyspę  Sokotorę,  a  wreszcie  w  Indyacb 
Wsohodnioh  odznaczył  się  przez  czyny  znakomite, 
Bzozególniej  w  wojnie  z  królem  kalikuckim,  W  r. 
1514  wyprawiony  był,  jako  poseł  nadzwyczajny, 
a  hołdem  do  papieia  Leona  X  i  uzyskał  odeń  do- 
kument, przyznający  Portugalczykom  posiadanie 
wszystkich  krajów,  zdobytych  przez  nich  na  poga- 
nach i  mahometanach.  Po  powrocie  do  kraju  zo- 
stał członkiem  królewskiej  rady  tajaej.  * 

Gułha  (Nufio  da  C),  syn  poprzedniego,  dzie- 
siąty gubernator  Indyj  Wschodnich  (*  około  1487 
roku— t  na  morzu  d.  5  marca  1539  roku).  Uoze- 
stniozył  w  wyprawach  ojca  swego,  a  w  r.  1528 
otrzymał  nominaoyę  od  króla  Jana  III  na  namiest- 
nika Indyj  Wschodnich,  gdzie  się  wielce  przynił  do 
rozszerzenia  wpływu  i  władzy  swąj  ojczyzny, 
smógłszy  najstrasziiieJBsego  wroga  Portugalczyków, 
Bahdura,  sułtana  Oudzeratu  i  zdobywszy  trzy  wai- 
ne  punkta:  Diu,  Chaló  i  Bazaim.  Po  dziesięciu 
ledech  umiejętnego  i  nieposzlakowanego  rządzenia 
krajem,  oskarżony  najniesłuszniej  o  zdzierstwo,  zo- 
stał odwołany  i  uwięziony,  a  niewdzięozny  król 
Jan  wyprawił  naprzeciw  niemu  okręt,  który  miał 
go  w  kajdanach  przywieźć  do  Lizbony;  ale  śmierć 
uwolniła  od  tej  hańby  bohatera,  którego  zwłoki, 
sgodme  z  jego  życzeniem,  spoczęły  w  morzu.  Od 
zgonu  Gy  rozpoczął  się  coraz  to  wzrastający  upa- 
dek Pławy  i  potęgi  Portugalczyków  w  Indyacb.   * 

Cnnha  Józef  Oerson  da  (*  w  Goa  d.  2  lu- 
tego r.  1844),  lekarz  spółozesny.  Pochodzi  z  ro- 
dziny bramińskiej,  nawróconej  na  ohrystyanizm; 
nauk  lekarskich  słuchał  w  Anglii  i  od  r.  1867  sta- 
le mieszka  w  Bombayu,  gdzie  uchodzi  za  bardzo 
dobrego  pralrtyka  i  cieszy  się  wielldem  uznaniem 
a  Anglików  i  Parsów.  Z  dzieł  jego  lekarskich  za- 
sługują na  wzmiankę:  .Introducao  ao  estudio  da 
soienoia  da  ylda"  (Bombay  1868)  i  „Dengue,  its 
history,  symptoms,  und  treatment"  (tamże  1872); 
oprócz  tego  pisał  też  o  językach  wschodnich  i  ar- 
clieologii. — Por.  A.  de  Oabernatis  ,Diziouario  bio- 
grafioo  degli  sorittori  contemp."  (Plorencya  1879, 
Btr.  880).  »'  J-  P- 

Otmier  Plorenty  (•  w  Belveil  w  r.  1812— f 
w  Brukselli  d.  19  kwietnia  r.  1863).  Znakomity 
oftalmolog  belgijski,  cieszący  się  sławą  europejską, 
oczeń  Onsenoorta.  W  r.  1840  założył  w  Brukselli 
klinikę  oczną,  w  której  także  miewał  wykłady 
wielce  cenione  i  przez  licznych  lekarzy  odwiedza- 
ne. Oftalmologia  zawdzięcza  mu  bardzo  wiele 
ulepszeń;  między  inaemi  on  pierwszy  wprowadził 
w  użycie  atropinę  i  byoBoyaminę,  nauczył  usuwać 
knrszowe  podwinięcie  powiek  {entropion  sposnta- 
tieum)  za  pomocą  przecięcia  mięśnia  okrężnego 
(m.  orbicuiaris),  równocześnie  też  z  Dieffenba- 
otaem  i  zupełnie  niezależnie  od  niego  zaczął  pod 
koniec  roku  1839  usuwać  zezowatość   za  pomooą 


operaoyi,  którą  opisał  w  „Mćm,  sur  la  myotomle 
appliquće  au  strabisme*  (Bmksella  1840).  Ogłosił 
prócz  tego  życiorys  mistrza  swego  p.  n.  ,^Notioe 
sur  Antoine  Oćrard  Tan  Onsenoort*  (Brnksella 
1842);  aBeoherches  statistiąues  sur  la  naturę  et 
les  causes  des  maladies  oculaires,  obserrćes  en  Bel- 
gique*  (tamże  1847)  i  bardzo  znaczną  liczbę  prac 
pomniejszych,  lecz  ciekawych  i  cennych,  w  założo- 
nych i  wydawanych  przez  siebie  „Annales  d'ocnli- 
stiąue*;  wydawał  także  .Bevue  d'ophthalmologie". 
Życiorys  jego  znajdiqe  się  w  .Annales  d'oonl.''  r. 
1858;  w  roczniku  1875  podano  jego  podobiznę.  '"■  '■  ^■ 

Cunitia  (Cunitz)  Mary  a  (*  około  1620  roku 
w  Świdnicy  —  f  1664  r.  w  Byczynie  na  Szląsku), 
słynęła  ze  swej  uczonośoi  oraz  znajomości  wielu 
języków.  Zaślubiwszy  Dra  Ton  Łoven,  mieszka- 
ła z  nim  w  Byczynie,  gdzie  się  z  zamiłowaniem  zaj- 
mowała obserwacyą  i  zapisywaniem  ąjawisk  nie- 
bieskich. Wydała  nowe  tablice  astronomiczne  p.  t. 
„Urania  propitia  sive  tabulae  astronomioae"  (1650), 
oparte  na  zasadzie  Keplerowskich  , Tabulae  Bu- 
dolfinae",  ale  odznaczające  się  praktyoznośoią  i  pro- 
stotą. * 

Ctinninghain  Allan  (*  1784  w  Blaokwood— f 
1842  w  Londynie),  poeta  i  literat  szkocki,  z  pro- 
fesyi  mularz.  Będąc  jeszcze  wyrostkiem,  w  chwi- 
lach wolnych  od  pracy  oddawał  się  nauce  i  czy- 
taniu poezyj,  oraz  zbieraniu  pieśni  ludowych.  Prze- 
jąwBzy  się  ich  duchem,  zaoziU  tworzyć  ballady, 
które  podał  za  ludowe.  Wyszły  one  w  ,Bemains 
of  Nithsdale  and  Oalloway  song"  (1810).  W  r. 
1810  C.  porzucił  zawód  mularski  i,  osiadłszy  w  Lon- 
dynie, trudnił  się  czas  jakiś  reporterstwem,  później 
został  sekretarzem  rzeźbiarza  Chantreya,  a  ten  obo- 
wiązek, który  pełnił  aż  do  śmierci,  zapewnił  mu 
byt  materyalny.  Jednocześnie  oddając  się  pracy 
literackiej,  ogłosił  drukiem:  ,Song8,  cbiefiy  in  the 
rnral  dialect  of  Scotland'  (1818),  „Traditional  ta- 
les  of  the  English  and  Scottish  peasantry*  (2  to- 
my, 1822;  nowe  wyd.  1874)  i  ,The  songs  of  Scot- 
land, ancient  and  modern"  (4  tomy,  1825).  Są  to 
nietyle  oryginalne  pieśni  ludowe,  ile  raczej  szczę- 
śliwe ich  naśladowania,  pióra  samego  C  a.  Oprócz 
tego  napisał  dramat  ,Sir  Marmaduke  Maxwell* 
(1822),  poemat  ,The  maid  of  Elyar*  (1832)  i  kil- 
ka romansów,  w  któryoh  naśladował  Walter-Scotta: 
„Paul  Jones"  (3  tomy,  1826),  „Sir  Miohael  Scott* 
(3  tomy,  1828)  i  .Lord  Bodan*  (1836).  Utwory  te 
są  podrzędnego  znaczenia.  Większą  mają  wartość 
jego  prace  historyczno-literackie:  „Lives  of  the  Bri- 
tish  painters,  sonlptors  and  architects*  (6  tomów, 
1829—88;  nowe  wyd.  1880);  ,6iographioal  and 
critical  history  of  the  last  flfty  years"  (1838)  i  ,The 
life  of  sir  Darid  Wilkie"  (8  tomy,  1842).  Wydał 
nadto  wszystkie  dzieła  Burnsa  z  życiorysem  poety 
(8  tomów,  Edynb.  1834;  nowe  wyd.  1864).  Wszyst- 
kie jego  ,Poems  and  songs*  wydał  syn  jego  Piotr 
C.  (Lond.  1847).— Porówn.  D.  Hogg  ,The  life  of 
A.  C.  (Lond.  1875). 

Ounningham  Ryszard,  botanik  szkocki,  brat 
poety  (*  12  lutego  1798  r.  w  Wimbledon),  studyo- 
wał  ogrodnictwo,  pracował  około  6  lat  w  Kensing- 
ton  przy  redakoyi    wykazu   systematycznego   p.  t. 
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Cmuiiiigbam  Aleksander  —  Caooo  Wincenty. 


.HortOB  Eeweuds  Aitona";  następnie  sostał  star- 
ssym  pomocnikiem  ogrodnika  w  Kew,  a  w  1882 
lawiadowoą  ogrodn  botaniosnego  w  Sydney,  gdaie 
wprowadsił  iioane  nowe  kultury,  awłauoaa  wino- 
rośli. W  r.  1888  odbył  podróż  do  wnętria  No- 
wej Zelandyi,  a  w  roka  1885  pnyłączył  aię  do 
ekspedyoyi  majora  Mitchella.  Podczas  tej  ekspe- 
dyoyi  aostał  zabity  przez  tubylców.  Wydał 
,Two  yeara  in  New  South  Wales'  (1827).  ^»-  •*  ^ 

Onńnlngham  Aleksander,  archeolog  i  indyo- 
log  angielski  (*  1814  w  Londynie),  ukończywszy 
nauki  w  kollegium  wojskowem,  został  adjutantem 
generał-gnbernatora  w  Indyaoh  wschodnich  i  po- 
słował do  Kaszmiru,  Tybetu  i  t.  d.,  od  roku  zań 
1870  do  1875  był  inspektorem  generalnym  archeo- 
logicznym. Prócz  wielu  artykułów  w  „Journal  of 
ihe  Bengal  asiatio  Sooiety"  i  innych  czasopismach, 
ogłosił:  ,An  essay  on  the  Arian  Order  of  Archi- 
tecture*  (Londyn  1846);  .Ladac,  physioal,  statisti- 
cal  and  historical*  (1854);  ,The  Bhelsa  Thopes, 
or  Buddist  Monuments  of  Central  India*  (1854); 
„Archeological  suryey  of  India"  (1872,  2  tomy); 
,Ancient  geography  of  India'  (1871,  epoka  buddyj- 
ska); ,CorpuB  Inscriptionum  Indioarum*  (1878). 
Odkryte  przez  niego  trzy  waine  napisy  króla  Asoki 
pozwoliły  ściśle  oznaczyć  datę  zgonu  Buddy.      * 

OTUmiagham  Piotr  (*  1816  w  Londynie  —  f 
1860  w  St.  Albans),  literat  angielski,  młodszy  syn 
poety  Allana.  Od  r.  1834  był  urzędnikiem  izby 
obrachunkowej,  a  w  r.  1854  został  jej  głównym 
sekretarzem;  w  r.  1860  usunął  sią  do  życia  pry- 
watnego. Działalnośó  literacką  rozpoczął  wyda- 
niem pism  szkockiego  poety  Drummonda  of 
Hawthornden  (Lond.  1888),  łącznie  a  jego  tyoio- 
rysem.  Później  wydał:  .Songs  of  Bngland  and 
Scotland*  (2  tomy,  1885);  nową  edycyę  Campbel- 
la  .Specimens  of  the  British  poeta'  (1841);  utwo- 
ry poetyckie  swojfgo  ojca  (1847);  ,Memoirs  of  J. 
M.  W.  Turner*  (1852);  01.  Goldsmitha  .Works" 
(4  tomy,  1854);  Johnsona  „Lives  of  the  poets*  (3 
tomy,  1854)  i  .Lettersof  Horace  Walpole' (1867— 
59).  Napisał  oprócz  tego:  .Handbook  for  visitars 
to  Westminster  abbey*  (1842);  ,Life  of  Inigo  Jo- 
nes* (1848);  ,Handbook  of  London*  (1849;  2  wyd. 
1850);  ,Modem  London*  (1851;  8  wyd.  1854) 
i  liczne  artykuły,  drukowane  w  poważniejszych  cza- 
sopismach. 

Cunnlnghamia  R.  Br.  {Belis  Satisb.).  S  t  r  o  i  g  l  a, 
Socha.  Rodzaj  roślin  z  klasy  szyszkowych 
(Goniferae).  Drzewa  zbliżone  do  araukaryj.  Rozga- 
łęzienie mniej  lub  więcej  okółkowe;  gałązki  bocz- 
ne poziome  po  obu  stronach  głównych;  liście  lance- 
towate, prawie  kolące;  szyszki  okrągłe,  najczęściej 
po  kilka  obok  siebie  osadzone.  G.  ainensis  R.  Br., 
pochodzi  z  Liukiu  i  Chin  południowych;  uprawia- 
na w  Chinach  północnych,  Japonii  i  Europie  środ- 
kowej. Jest  to  drzewo,  dosięgające  12  metrów  wy- 
sokości, o  koronie  odwrotnie  piramidalnej,  u  góry 
prawie  płaskiej;  liście  gęsto  stojące,  do  5  om.  dłu- 
gie, lancetowate,  drobno  ząbkowane,  ciemno-zielo- 
ne,  na  powierzchni  dolnej  mają  po  dwa  prążki 
podłużne,  biało-niebieskie.  Drewno  idńe  na  rozmai, 
te  użytki.  włiłł 


ChumingłuunlA  (paleont.).  ob.  Cnnningha- 
mit  es. 

CTUmlnghamites  Stemberg  (paleont).  Pod  na- 
zwą tą  opimno  szczątki  gi^ęri,  mąjąoyoh  na  sobie 
listki,  bez  szyszek  ozy  kwiatów,  a  podobne  do 
istniejącego  dziś  gatunku  Gunnigiamia  sinensis,  ro- 
snącego dziko  w  Chinach,  hodowanego  zaś  w  Japo- 
nu.  Wszystkie  te  dotąd  znane  szczątki  znaleziono 
w  młodszych  pokładach  kredowych,  oraz  trzecio- 
rzędowy oh.  Tak  Presl  już  pod  nazwą  Cuwtm^a- 
mUea  oxycednts  opisał  je  z  NiedersohSna  w  Sakso- 
nii i  a  Aigen  pod  Salzburgiem;  jako  Gun.  degana 
Endl.,  {GunaMgkcimia  ełegaas  Corda,  G.  flcaUfoUa 
Corda):  znane  są  one  z  Morawii,  Czech,  Westfalii, 
Orenlandyi,  z  turonu  w  południowej  FranoyL  Heer 
opisał,  jako  C.  sgwmosua  cząstki  s  Ewedlinburga 
i  Akwisgranu,  których  tępe  końoe  są  oieroswinię- 
temi  pączkami;  dalej  Ettingshausena  G.  mto- 
cenicus,  z  trzeoiorzędowyoh  pokładów  w  Sagor  (Cze- 
chy). Wyjątki  stanowią:  G.  boredis  z  Grenlandyi, 
który  jest  niewątpliwie  rodzajem  Se^uoia;  ssyBski, 
opisane  przei  Ettingshausena  jako  szyszki  C. 
oxyeediru8,  są  szyszkami  sosny,  przez  tegoż  za&  ja- 
ko C.  StenAergi  z  NiedersohSna  opisane  siyaiki 
należą  do  gatunku  Seguoia  Beichenbacki  Heer.  ^  '■ 

Olinonła  L.  Radziliszek.  Rodzaj  roślin 
z  rodziny  Cunoniaceae  (ob.).  Kwiaty  ma  obn- 
I^oiowe;  kielich  z  pięciu  działek,  płatków  5,  zro- 
śniętych u  dołu,  pręcików  10,  dłuższych  od  płat- 
ków, oddzielonych  od  nich  tarczą  gruczołkowatą. 
Słupek  górny  2-komorowy.  Owoc— torebka  pęka- 
jąca na  dwie  części,  zawierająca  nasiona  oskrzy- 
dlone. Są  to  drzewa  lub  krzewy.  Istnieje  5 — 6 
gatunków  w  Afryce  i  Now^  Kaledonii.  Hoduje  się 
w  cieplarniach  europejskich  C.  eapmsis  Ł.,  >  krą}i 
Stołowych  gór,  gdzie  rośnie  nad  wodą  i  ma  km- 
ty  białe,  miłowonne.  wi.  u.  ł 

Cnnonia  (paleont.).  Friederioli  pod  nazwą 
C.  formosa  Fried.,  opisał  odciski  liści  z  dolnego 
oligoceun  w  Doratewitz  w  Saksonii,  bardzo  podobne 
do  liści  dzisiejszych  gatanków  tego  rodzaju  i  Au- 
stralii i  przylądka  Dobrej  Nadziei — tak,  że  wielce 
prawdopodobnem  jest  istnienie  rodsaju  tego  w  okre- 
sie trzeciorzędowym.  *■  '• 

Onaoniaoead  Lindl.  Rodzina  roślin  dwnliśoie- 
n  i  o  w  y  o  h,  przez  niektórych  zaliczana  dołomika- 
m  i  e  n  i  o  w  a  t  y  c  h  (^tKci/^ra^^oceoe)  jako  jej  podrodaina. 
Drzewa  lub  krzewy  o  liściach  naprzeciwległych,  rza- 
dziej okółkowych,  prostych,  8 — 5-liatkowyoh  lab  nie- 
parzysto-pierzastyoh;  płatki  dachówkowate  lub  żadne. 
Kwiaty  w  gronaićth  prostych,  w  wiersohotkadi  nw- 
pierzchłych  albo  baldaszko-gronach.  Ołówne  ro- 
dzaje: Cunonia  L.,  Weinmcama  L.,  Geraiopetahtm 
Sm.,  AphanopetaiMm  Endl.  ^*  •*  "^ 

Cuooo  Wincenty  (*  1770  w  CiyitiiCampoma- 
rano— t  1828),  historyk  włoski.  W  młodszych  la- 
tach prześladowany  pod  rządami  Ferdynanda  IV, 
usunął  się  z  Neapolu  i,  osiadłszy  w  Medyolanie,  ogło- 
sił tu  drukiem  swoje  .Saggio  storioo  snlla  riToln- 
zione  di  Napoił*  (1800;  nowe  wyd.  1865),  w  któ- 
rem  dość  bezstronnie  praedstawił  przebieg  wypad- 
ków ueapolitańskioh  w  r.  1799.  W  r.  1804  ogło- 
sił znów  „Platone  in  Italia*,  poświęcone    opisowi 
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Btaroiytnyoh  Włodi;  dileło  to  sostało  przełożone 
lut  rótoe  jęayld.  W  r.  1806  C.  wróoił  do  Neapolu 
i  jsoBtał  la  nądów  Murata  radio-  stanu  i  dyre- 
ktorem skarbu.  Po  powrocie  Burbonów  (1816)  aa- 
padł  na  pomieaianie  smyałów. 

Gupaaia  L.  Boeinga.  Bodsaj  ro6lin  t  rodai- 
ny  Sapindaeeaei  drzewa  lub  krzewy  o  liściach  na- 
przemianle^yoh,  nieparzysto  -  pierzastych,  o  kwia- 
tach dwupiennych  lub  rozdzielnych,  w  gronach  pro- 
stych lub  rozgałęzionych.  Owoc — torebka  jajowa- 
ta, zawierająca  nasiona  bezbiałkowe.  G,  Amerieana 
li..  Kasztan  Amerykański,  daje  ziarna  jadalne, 
które  mają  smak  kasztanów;  ubywają  ich  na  brze- 
gach Orynoko  do  robienia  napoju  przez  fermea- 
tacyę.  '"*■  "■  *■ 

Cupania-Oapasitas  (paleont.).  Unger  pod  na- 
awą  pierwszą,  a  Bchimper  pod  drugą  opisali 
oddski  pewnych  li6ci,  pewien  kwiatostan  i  pewien 
owoc  (C.  grandis  Sohimp.),  z  pokładów  w  Sottza 
i  Salzhausen,  które  odnoszą  do  rodziny  Sapinda- 
eeae.  Stanowczo  wssakie  twierdzić  tego  nie  mo- 
tna;  li6cie  te  bowiem  przypominają  rówoiet  i  Ju- 
glandeae  i  Anaeardiaeeae.  Gatunek  Cupania  Neptutn 
Ungera  odnoszą  Bttingshausen  i  Piiar  do 
rodzaju  Bombaz.  ^  '• 

Onpanoides  (paleont.).  Pod  nazwą  tą  opisał 
Bowerbank  owoce  kopalne  a  gliny  londyńskiej 
w  Sheppey  (z  dolnego  eooenu),  które  dosyć  raoyo- 
nalnie  odniósł  do  rodzaju  Cupania.  Są  to  torebki 
tr^komorowe,  o  cienkiej  powłoozce  i  mięsistej 
owocni.  Autor  opisał  ich  .8  gatunków  (G.  corruga- 
tu9,  tumdus,  inflatus  i  i.  p.).  Jakkolwiek  owoce  te 
mogą  naletoć  do  rodziny  Sapindaeeae,  to  jednakże 
molnaby  je  równie!  dobrze  zaliczyć  i  do  innej  ro- 
dziny lub  rodaku,  jak  to  uczynił  z  niemi  Bron- 
gniart,  zestawiając  je  i  owocami  Amomum  i  so- 
wiąo  Amomocarpum.  Podobniet  wątpliwym  jest 
owoc,  opisany  przez  Ungera,  jako  C.  camiolicus, 
I  Sałberga  w  Karyntyi.  '■  ^• 

(Jupar  1)  G<-AnguB,  miasto  w  Bzkookiem  hrab- 
stwie Forfior,  nad  ra.  Isla  (lewy  dopływ  ra.  Tay), 
se  saczątkami  starożytnego  obozu  rzymskiego, — fa- 
bryki płótna;  2  500  m-ców.— 2)  C.-Fife,  stolica 
szkockiego  hrabstwa  Fife,  nad  rz.  Eden,  wyrób 
płótna,  skór,  świec,  eegieł;  5  100  m-ców.  W  po- 
bliśu  wagórse  Duncdnan,  na  którem  stać  miał  za- 
mek Makbeta;  pokaaiqą  nawet  las  .Bimans",  któ* 
ry,  według  ssekspirowskiej  tragedyi,  saedł  do  sztur- 
mu aamkn.  a^ls. 

Caphea  P.  Br.  Lepnota.  Bodaaj  roślin  a  ro- 
dainy  J^hrariaceae.  Zioła  lub  podkraewy  o  li- 
ściach naprzeciwległych,  kwiatach  różowych,  fiole- 
towych lub  białych;  korona  o  6  —  6  płatkach  nie- 
równych, pręcików  11,  umiesBcaonych  na  wygięciu 
kieUoha.  Owoo— torebka  błoniasta;  nasiona  bea- 
białkowe.  Pochodzą  z  krajów  zwrotnikowych  Ame- 
ryki. Niektóre  jak:  C.  cordata  R.  i  P.  z  Peru 
i  C.  ignea  A.  DC.  z  Meksyku,  uprawiane  są  w  Eu- 
ropie jako  rośliny  ozdobne;  C.  mierophylia  H.  B.  K. 
1  C.  antisypkUitica  H.  B.  K.  używane  są  przez 
Indyan  jako  lecznicze.  "*•  *■■  ^ 

Oapramarittimft,  miasto  w  departamencie  wło- 
skim AsOoli,  okręgu  Fermo,  nad   brzegiem  Adrya- 


tyku  i  przy  drodae  żelaanej  Bolonia-Brindisi,  po- 
siada ciekawy  aabytek  starodawnego  budownictwa, 
mianowicie,  dość  dobrae  aachowaną  świątynię  bo- 
gini Cnpry,  pelaagiokiego  pochodsenia,  odnowioną 
za  cezarów  rzymskich  przez  Hadryana.         ^■^  ^■ 

(hiprein  ( minerał. ).  Pod  nazwą  tą  opisał 
Breithaupt  siarek  miedzi,  układu  sześciokątne- 
go, występiOąoy  w  Jkryształach  bliźniaoaych,  a  także 
w  skinieniach  aiamistych  i  w  stanie  zbitym,  z  łu- 
pliwośoią  podstawową,  z  odłamem  nierównym  do 
musalowego;  o.  wł.  5.50 — 5.69;  tw.  2.5—8;  barwy 
ciemnej  ołowiano-szarej,  z  takąż  rysą  i  blaskiem 
metalicznym.  Skład  chemiczny  taki  sam,  jak  błysz- 
czu miedzianego  rombowego  (CugS).  Ma  on  czę- 
ściej występować  niż  rombowy,  awykle  w  żyłach 
obok  malachitu,  jak  we  Freibergu  w  Saksonii, 
w  Schmiedebergu  na  Szląsku,  w  Sangerhausen 
w  Turyngii,  Monte -Catini  w  Toskanii,  Herrengrund 
na  Węgrzech,  BedruthwKornwallii,  Kongsberg  w  Nor- 
wegii. ^  '■ 

Cnpressineae,  Cyprysowste  (paleont.).  Pierw- 
sze pojawienie  się  tej  rodziny  roślin  odnosi  Heer 
do  okresu  węglowego  (Thuyites  Parryanus  Heer, 
wyspa  Melville).  Niewielki  ten  wszelako  szczątek, 
nucący  na  sobie,  wedle  wizerunku,  raczej  blizny 
po  liściach,  niż  same  liście,  właściwiej  może  uwa- 
żać wypada  za  młodą  gałązkę  łuskodrzewu  (Lepi- 
dodendronu).  Pom^ając  również  znalezione  w  trya- 
sie  mniej  pewne  okruchy  gałęzi,  opisane  jako  Wid' 
dringtomtes  (ob.  ten  wyraz,,  pierwsze  pojawienie 
się  oyprysowatych  przyjąć  wypada  w  okresie  ju- 
rajskim. Odtąd  stwierdzić  się  daje  nieprzerwany 
ich  rozwój  aś  do  obecnej  epoki,  w  którąj  wsaakże 
nie  spotykamy  pewnej  liczby  form  dawniej  istnie- 
jących, jak  PhyUostrobus  Saporta,  Palaeoq/paris  Sa- 
porta,  Moriconia  Debey  i  Ettingshausen,  wykazu- 
jących niejakie  powinowactwo  a  rodaajami  Tkuya 
i  Libocedrua.  ^-  '• 

(3lipressineae«  Cypry so watę.  Bodaina  roślin 
z  klaasy Szyszkowych  (Goniferae,  ob.).  Drze- 
wa lub  krzewy,  mniej  lub  więcej  wyniosłe,  o  li- 
ściach wąskich,  napraemianległyoh,  okółkowych, 
niekiedy  łnskowatych.    Kwiaty  jednopłciowe,  naj- 


tfiff.  18*2.    Capressiu  Bemperrirens  Ł. 
Kwiatoatan  męski.    Kwiatusian  żeński. 

częściej  dwupienne.  Męskie,  utworzone  z  łusek 
nagich,  poziomych,  mają  po  2— 6  pręcików.  Kwia- 
ty żeńsUe  mieszczą  się  w  liczbie  rozmaitej  w  ką- 
tach. Niekiedy  praysadki  kwiatowe  stają  się  mię- 
sistemi  podcsas  dojrzewania  i  otaczają  owoc,  tworząc 
niby  -  jagodę  (jałowiec).  Należy  tu  około  piętnastu 
rodzajów,  z  których  główne  są:  Cupreasua  Tourn. 
Thitja  Tourn.,  Taxadium  h.  C.  Bich.,  GaUUtris 
Vent.;  Cryptomeria  Don.  i  Jumpenu  L.      wł  u.  k. 
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Capre88iaoxyIon  —  Capressozylon. 


Fig.  183.  Cupreiraa  aemperrirens  L. 
Łuska  c  kwiatoitann  łeńnkiego.  Owoc. 

Oupressinozylon  Qoppert.  (paleont).  Naiwa 
ogólna  dla  okazów  drzewa  kopalnego,  o  budowie 
podobnej  do  cyprysowego;  okazy  te  stanowią  oałą 
grupę  form,  w  której  szczątki  pni,  korzeni  a  na- 
wet rótne  stopnie  zachowania,  jako  oddzielne  for- 
my opisane  zostały.  Najdawniejsze  z  niob  sięga- 
ją okresu  kredowego.  Tak  C.  ucranicum  Kraus, 
opisana  z  formacyi  kredowej  w  Morawii  i  gub. 
Charkowskiej;  liczne  inne  gatunki  (C  prdcheUum, 
Wardi.  'colwnMamtm  i  t.  p.),  z  Ameryki  północ- 
nej. Podobne  okazy  drzewa  kopalnego  spotykane 
w  pokładach  kredowych  Haldemu  i  Akwizgranu, 
dają  się,  w  części  przynajmniej,  zaliczyć  do  rodza- 
ju Seąmia  albo  CurmingUamites.  Najpospolitszemi 
gatunkami  w  pokładach  trzeciorzędowych  są:  C. 
pannonicum  i  Ci.  protolarix,  które  prawdopodobnie 
są  tei  opisane  pod  innemi  nazwami,  jako  Peuce, 
Schleid.  lub  Thujoxylon  Ungera,  albo  jako  korze- 
nie i  gałęzie  pod  nazwą  O.  leptoiichum,  G.  pachy- 
derma  i  C  pachytichum  przez  Óopperta.  W  ogóle  co 
do  trzeciorzędowych  szczątków,  jako  różne  gatunki 
C.  opisywanych,  wielka  istnieje  wątpliwość,  do  ja- 
kiego istotnie  rodzaju  zaliczyć  je  właściwie  nale- 
ży. Pokłady  węgla  brunatnego  okolic  Lipska 
zdają  się  niewątpliwie  pochodzić  z  drzewa  gatun- 
ku Seguoia  Coutlsiae  Heer.,  jak  tego  dowiódł 
Sohenk.  Gatunek  C.  neosAirieum  z  wysp  Nowej 
Syberyi,  opisany  przez  Schmalhausena,  należy 
prawdopodobnie  do  rodzaju  Ołypłosłrobus.  Wreszcie 
w  Kalifornii  i  w  całej  Ameryce  Północnej  spo- 
tyka się  mnóstwo  pni  kopalnych,  które  wogó- 
le  odnoszone  są  do  rodzaju  tego  (C.  łaxodioides 
Conwentz).  *■  '• 

CtipreBsiteB  (paleont.).  Szczątki  roślinne  ■  po- 
kładów trzeciorzędowych  w  Salzhausen,  opisane 
przez  Gopperta  pod  nazwą  C.  Brongniarti,  uwa- 
żane są  obecnie  za  GaUitris  Brongniarti:  C,  pyeno- 
phyllus  Massal.  i  C.  Mac  Henrie  Baily,  są  jeszcze 
zagadkowemi  gatunkami,  jakkolwiek  niezaprzeoze- 
nie  cyprysowatemi;  wreszcie  szczątki,  jako  C.  taxi- 
formis  opisane  przez  Gardnera,  należą  w  części 
do  gatunku  Seguoia  Langsdorfii  Heera,  a  w  części 
do  8.  Coułtsiae  Heera.  "•  ^• 

CtipreBSoorlnns  Gf.  (paleont.).  Rodzaj  kopal- 
nego liliowca  (krynoida),  o  szerokim  i  nizkim 
kielichu,  otoczonym  5  szerokiemi  pięciokątnemi 
tarczami,  o  ramionach  pojedynczych,  złożonych  z  nis- 
kich stosunkowo,  szerokich  i  bardzo  grubych  sta- 
wów; przez  łodyżkę  przechodził  jeden  wewnętrzny 
i  cztery  bneżne  podłużne  kanały.  Ldocne  jego  ga- 


tunki (C.  ahbremałus  Gf.,  crassus  Gf.,  elmgatus  GC), 
znajdują  się  w  środkowo  -  dewoAiikioh  pokładaołi 
gór  Eifel,  między  Mozelą  a  Benem.  ^  '■ 

Cupressozjlon  (paleont.).  Grupę  drzew  kopal- 
nych podobnych  z  budowy  do  cyprysu  naswali 
paleontologowie  Gupressorylon  albo  Cupressinorylon, 
z  których  ostatnia  nazwa  pierwszeństwem  się 
szczyci.  Wspominaliśmy  już  (ob.  Cupre8sinoxy- 
lon),  że  pod  tą  nazwą  bardzo  odniienne  szosątki 
opisywane  były.  Tak,  jako  Cupressoxylon  opisane 
szczątki  drzewa  kopalnego,  stanowiącego  lignit, 
w  pokładach  dyluwialnyoh  z  Oldenburga,  są  we- 
dług Conwentza  korzeniami  paproci  iglastych, 
jednoliściennych  i  dwuliściennych.  W  ostatnich  cza- 
sach Crió  opisał  pod  nazwą  G.  tasmankum  okazy 
drewna  kopalnego  z  Australii,  a  pod  nazwą  G.  ker- 
guelense  takież  drewno  z  pokładów  trzecioraędo- 
wych  wyspy  Kerguelen.  "•  '■ 


Fig.  IM.    Capreisns  [Cypryp)^ 
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Onpresras  h.  Cyprys.  Bodsaj  roślin  t  ro- 
dsiny  Cyprysowatyoh  (Capressineae  ob.). 
Są  to  drzewa  lab  kraewy  wieozaie  -  aieloae,  o  li- 
Aoiaoh  drobnyoh,  najczęściej  dachówkowatych,  o  szy- 
szkach prawie  kolistych,  zawierających  pod  tarczo- 
watem!  łnskami  licaae  skrzydlate  nasiona.  Naj- 
bardziej pospolitym  gatnnkiem  jest  G.  sempenirens 
Ł,  C.  pospolity,  rosnący  na  Wschodzie,  w  i^ryoe 
Północnej  i  Europie  południowej.  Jest  to  niewy- 
sokie drzewko,  o  gałęziach  czworograniastych;  cie- 
mna zieloność  jego  liści  nadaje  mu  wygląd  ponn- 
ry,  od  starożytności  też  uważany  jest  jako  sym- 
bol smutku.  U  Qreków  1  Rzymian  poświęcony  był 
bogom;  gałązki  jego  kładli  na  grobach  zmarłych, 
używano  ich  jako  oznaki  żałoby  w  domu,  a  drze- 
wa cyprysowe  sadzano  oa  cmentarzach.  Takie 
lastosowanie  ma  dziś  u  Turków.  Drewno  jego, 
czerwonawe  i  wonne,  jest  bardzo  trwi^e;  używano 
go  dawniej,  również  jak  i  nasion,  w  lecznictwie. 
Cyprys  należy  do  liczby  drzew  bardzo  długotrwałych; 
dnewo  pod  nazwą  e^^ntes  de  la  rema,  w  ogrodzie 
koło  Oranady  ma  istnieć  od  połowy  XV  stulecia. 
Inne  gatunid  rosną  w  Ameryce  Północnej  i  In- 
dyach  Wschodnich.  O.  glauca  Link,  piękne  drzewo, 
o  rozległej  koronie,  pochodzi  z  Indyj;  przeniesione 
zostało  do  Hiszpanii  i  Portugalii.  C.  pendida  Thbg., 
z  Chin  i  Japonii,  pełni  tam  funkeye  drzewa  cmen- 
tarnego. C.  Tkuifera  L.  w  Meksyku,  daje  smołę 
wonną,  która  idzie  na  kadzidła.  Pod  nazwą  cy- 
prysów w  krajach  północnych  znane  są  niektó- 
re drzewa,  należące  do  innych  rodzajów  (Thuja 
Taxaimum  i  in.).  "*■  •••  ^■ 

Caprit  Haidinger.  Kupry t.  Miedź  czerwo- 
na (minerał.).  Minerał  układu  foremnego;  najpo- 
spolitsze są  formy  krystaliczne:  ośmiośoian  foremny, 
sześcian  i  granatoedr,  rzadziej  ścianki  innych  form 
w  kombinaoyach;  kryształy  rzadko  wrosłe,  zwykle 
narosłe  lub  w  grupy  zebrane;  nadto  zbity  lub 
w  ziarnistych  skupieniach;  w  psendomorfozaob  po 
miedzi  często  w  malachit  zmieniony.  Łnpliwośó 
ośmiościenna  dosyó  wyraźna;  kruchy;  c.  wł.  5.7 — 
6;  tw.  8.5 — 4.  Barwy  koszenillowej,  niekiedy 
s  szaro  -  ołowianym  odoieniem,  blask  metaliczno- 
dyamentowy,  przeświecający  lub  nieprzezroczysty; 
załamanie  światła,  według  Fizean,  silniejsze  nii 
w  dyamencie  (2.849  dla  promieni  czerwonych). 
Chemicznie  jest  czystym  tlenkiem  miedzi:  Cu,0, 
%  88.8  miedzi  i  11.2  tlenu;  pod  dmuchawką  na 
węglu  naprzód  czernieje,  następnie  topi  się  spokoj- 
nie i  ostatecznie  daje  guzik  metaliczny;  w  cążkacb 
ogrzewany  barwi  płomień  słabo  zielono,  a  zmoczo- 
ny kwasem  solnym,  pięknie  niebiesko.  Bozpuss- 
csalny  w  kwasie  solnym,  azotnym  i  amoniaku. 
Znajduje  się  w  Chessy  pod  Lyonem,  w  Rheinbrei- 
tenbaob,  w  Kornwallii,  w  Mołdawie,  Onmeszewsku 
i  Niżnie-Tagilsku  na  Uralu;  na  Ałtaju  w  glinie  do- 
skonale wykształcone  kryształy.  Miedzią  oegla- 
stą  zowią  ceglasto  -  czerwone  ziemiste  miesza- 
niny C-u  s  wodanem  tienniku  żelaza.  Kupryt  sta- 
nowi jedną  z  najcenniejszych  rud  miedzi.      ^-  '■ 

Cuprodesoloizit  (minerał.).    Odmiana  desoloizy- 
to  (wanadanu  ołowiu  i  cynku)  z  kopalni  San-Louis 


■utU.  Foyii.  mutr.  Zan.  104,  T.  ZHL 


Potosi  w  Meksyku,  w  brunatno  czarnych  naskorn- 
pieniaoh,  w  którym  Bammelsberg  znalazł  8.26 
tienniku  miedzi,  zastępującego  cynk  w  części.  ^  -'■ 

Cupromagnesit  (minerał.).  Tak  nazwano  zielo- 
ne naskorupienia  na  lawie  Wezuwiusza  z  1872  r.. 
składające  się  z  drobnych  kryształów  jednoskośno-o- 
siowyoh,  które  według  Soaoohiego  są  wodnym 
siarczanem  miedzi  i  magnezu  (Cu,Mg)S04-t-7HjO.'^-'- 

Ouproplumbit  Breithaupt,  Błyszcz  miedzi 
i  ołowiu  (minera!.).  Minerał  układu  foremnego, 
dotąd  znaleziony  w  ziarnistych  skupieniach,  ale 
z  sześcienną  łupliwością,  miękki  i  kruchy;  o.  wł. 
8.40—6.43;  tw.  2.5;  barwy  ciemnej  szaro-ołowia- 
nej.  Stanowi  mieszaninę  2PbS-ł-Ca}S,  z  65  oło- 
wiu, 19.9  miedzi  i  15.1  siarki.  W  szklanej  rur- 
ce topi  się  ze  wzburzeniom  i  wydzieleniem  bez- 
wodnika siarkawego;  pod  dmuchawką  pokrywa  wę- 
giel nalotem  tienniku  ołowiu  i  siarczanu  ołowiu; 
z  sodą  daje  guzik  metaliczny.  Zoajduje  się  w  Chile.'- '■ 

OnpTlia,  miseczka,  łuszczak  (bot.),  tak  na- 
zywa się  osłona,  tworząca  się  skutkiem  zrośnięcia 
przysadków,  a  otaczająca  u  niektórych  roślin  owoc 
częściowo  lub  całkowicie;  w  ostatnim  wypadku 
łuszczak  pęka  przy  dojrzewaniu,  jak  torebka.  Za 
przykład  służyć  mogą  rośliny,  należące  do  rodziny 
miseczkowatych  (Gupuliferae  ob.).  Misecz- 
kę, częściowo  obejmującą  owoc,  ma  żołądż  dębu, 
w  wyższym  stopniu  leszczyna;  pękającą  (łuszczak) 
kasztan.  **•  "• "- 

Capaliferae,  Miseozkowate  (paleont.).  Istnienie 
roślin  Miseczkowatych  {BetuUae,  Coryleae,  Fa- 
gineae),  w  okresie  trzeciorzędowym  nie  ulega  wątpli- 
wości wobec  znalezionych  ich  owoców,  stwierdza- 
jących oznaczenia  rodzajów  roślinnych,  z  liści  sa- 
mych dokonywane.  Czy  istniejące  dziś  rodzaje, 
a  mianowicie  brzoza  iolsza,  istniały  już  i  w  okre- 
sie kredowym,  jest  jeszcze  wątpliwą  rzeczą,  zna- 
my bowiem  tylko  szczątki  ich  Uśoi,  jednakże  bez 
owoców.  Dotyczę  to,  naprzykład  szczątków  liści 
z  Orenlandyi,  opisanych  przez  Heera,  lub  z  pokła- 
dów kredowych  Ameryki  północnej.  Za  to  z  po- 
kładów trzeciorzędowych  mamy  niewątpliwe  dowo- 
dy istnienia  rodziny  brzozowatych,  a  przede- 
WBzystkiem  brzozy,  ze  szczątków  pni  korą  pokry- 
tych, owoców  i  szupinek,  następnie  olszy — z  docho- 
wanych owoców  i  nasion.  ^- ' 

Óapnliferaa  L.  C.  Bich.,  Miseozkowate, 
łuszozakowate.  Rodzina  roślin,  należąca  do  rzę- 
du kotkowych  (Amenłaceae).  Drzewa  lub  krzewy 
o  liściach  zwykle  naprzemianległych,  piłkowanych, 
lub  łątkowych  z  przylistkami  opadającemi.  Kwiaty 
oddzielne  lub  rozdzielne:  pręcikowe,  w  baziach 
z  I-działkowym,  łuskowatym  (leszczyna),  lub  4—6 
działkowym  kielicbowatym  okwiatem  (buk,  dąb). 
W  pierwszym  wypadku  pręciki  są  osadzone  w  kil- 
ku szeregach  ponad  sobą;  w  drugim  jest  ich  tyle, 
ile  działek  okwiatu,  lub  2—3  razy  więcej.  Kwiaty 
słupkowe  w  liczbie  1—3,  we  wspólnej  osłonce,  któ- 
ra później  rozrasta  się  wraz  z  owocem.  Zawiązek 
2 — 6  komorowy;  komory  1 — 2  zalążkowe;  owoc — 
łuszczak  (ob.  Cu  pula),  zawierający  1—8  jedno- 
komorowe     i    jednonasienne     orzeszki.      Nasienie 
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bezbiałkowe.  WiękB2b6ó  roślin  tej  rodziny  naleAy 
do  północnej  półkuli;  szozególniej  lioine  są  w  Ame- 
ryce północnej,  rzadsze  w  Azyi,  a  jeszcze  bardziej 
w  Aflryce,  gdzie  tylko  kilka  gatunków  dębu  rośnie 
w  pobliżu  Morza  Śródziemnego.  Niema  ich  woale 
między  zwrotnikami.  Lasy  nasze  liściaste  utworzo- 
ne są  przeważnie  z  miseezkowatyoh.  Główne  ro- 
dzaje są:  dąb  (Quercu8 h.),  buk  {Fagus  Tournef), 
kasztan  (Costanea  Tournef),  leszczyna  (OoryZiM 
Tournef),  grab  (Carpinus  L.).  wł  m.  k. 

Oura,  stolica  stanu  Ouzman  Blanco,  w  rzeczy- 
pospolitej  południowo-amerykańskiej  Wenezueli; 
leży  w  malowniczej  i  górzystej  okolicy  niedaleko 
granic  stanu  Carabobo  i  południowego  brzegu  je- 
ziora Taoarigua,  zwanego  także  jeziorem  Walen- 
cyi,  510  m.  na4  p.  m.;  11  644  m-ców,  którzy  tru- 
dnią się  głównie  uprawą  bawełny  i  rolnictwem. 
Dawniej  stolicą  stanu  była  La  Vi  oto  ria,  położona 
o  6  mil  na  północo-wschód.  *'*•  *• 

Ctirecao,  Cu  raca  o,  hoUenderska  wyspa  na  Mo- 
rsa Karybskiem,  w  Indyach  Zachodnich,  pod  69<* 
dł.  zd.  Qr.  i  12<>  15'  sz.  pn.,  należy  do  ardiipelagn 
Małych  Antylskich  i  grupy  Wysp  pod  Wiatrem,  550 
km.  a>  25  877  m-ców  (1888).  Brzegi  ma  skaliste 
i  strome,  jednak  w  kilku  miejscach  dla  przystani 
przydatne;  wnętrze  pagórkowate,  dosięgające  366  m. 
wzniesienia  w  górze  St.  Christoffel;  grunt  kamieni- 
sty, złożony  przeważnie  z  kenozoloznego  wapienia, 
i  mało  urodzajny,  ale  pracowitość  i  umiejętność 
Hollendrów  uczyniła  go  zdolnym  do  wydawania  baweł- 
ny, trzciny  cukrowej,  tytoniu,' manioku,  jamsu,  ku- 
kurydzy, a  prsedewBzystkiem  pewnego  gatunku  po- 
marańczy [ciłrus  aurantium  curussamensis),  z  której 
wyrabia  się  powszechnie  znany  likier  C;  udaje  się 
także  uprawa  kakao,  palmy  kokosowej,  fig,  tama- 
ryndy i  t.  p. — Chów  zwierząt  domowych,  choć  do- 
syć rozwinięty,  mniejsze  ma  znaczenie  (głównie  ko- 
zy i  owce),  większe  natomiast  -  wydobywanie  soli 
z  wody  morskiej,  oraz  handel  miejsoowemi  produ- 
ktami; lasów  prawie  niema.  IQimat  zdrowy;  śre- 
dnia roczna  wynosi  26°  C;  amplitudy  nieznaczne. 
Ujemną  stroną  wyspy  jest  niedostatek  źródeł  i  stru- 
mieni, co  miałoby  wielki  wpływ  na  rośliność,  gdy- 
by i  tu  przezorność  i  zabiegliwość  mieszkańców  nie 
zaradziły  złemu  przez  skrzętne  gromadzenie  wody 
deszczowej  i  rozprowadzanie  jej  kanałami  po  polaoh. 
Ludność  składa  się  głównie  z  Indyan,  Negrów 
i  mieszańców;  Europejczyków  czystej  krwi  niewie- 
lu; na  każde  1  000  ludności  przypada  815  katoli- 
ków, 169  protestantów,  16  żydów.  —  Telegraficzna 
lina  podmorska  łączy  wyspę  z  wenezuelską  przy- 
stanią La  Ouaira  i  z  miastem  Santo  Domingo  na 
wyspie  Ha''ti;  zcś  bezpośrednia  komunikaoya  paro- 
statków odbywa  się  z  Hawrem,  N.- Yorkiem,  Łi- 
werpolem,  Hamburgiem,  Soutbamptonem  i  portem 
Maracaibo.—  Głownem  miastem  wyspy  jest  położo- 
ny na  wybrzeża  południowem  i  bezpieczną  przystań 
posiadający  Will em stad;  broni  go  fort  Nassau 
oraz,  leżący  nieco  dalej  ku  wschodowi,  fort  Amster- 
dam. —  Na  północ  od  wyspy  znajduje  się  na  m. 
Karybskiem  głębina  C,  której  punkt  najniższy  le- 
ży 5  201  m.  pod  p.  m.— C.  była  po  raz  pierwszy 
zajęta  przez  Hiszpanów  w  1527  r.,  lecz   Hollendrzy 


zdobyli  ją  w  1684  r.  i  w  pokoju  westfalskim  1648 
zatwierdzenie  tej  posiadłości  uzyskali;  wprawdzie 
od  r.  1807  do  1814  panowali  tu  Anglicy,  leoz  po 
tt9j  dobie  wyspa  do  Hollandyi  powróciła.  —  Wy- 
spa C.  wraz  z  leżącą  na  wschodnim  jej  końoa 
wysepką  Curaoilla,  oraz  wyspami  Arubą,  Bonaire, 
St.  Ei^statius,  Saba  i  częścią  wyspy  St.  Martin, 
tworzą  gubernatorstwo  C,  razem  1180  km. 
a  powierzchni  i  47  016  m-ców  (1892).  Ze  sta- 
nowiska ekonomii  państwowej  kolonia  ta  jest  dęia- 
rem  dla  Hollandyi  i  nietylko  nie  przynosi  jej  ko- 
rzyści, lecz  corocznie  naraża  metropolię  na  po- 
noszenie znacznych  dopłat  na  utrzymanie  insty- 
tooyj  rządowych.— Budżet  za  r.  1893  przewidywi^ 
1.17  mil.  marek  w  przychodzie  i  tyleż  w  rozoho- 
dzie.  W  handlu  speoyalnym  przywóz  wynosił 
(1891)  6.85,  wywóz— 4.82  miL  marek.  —  StoUcą 
i  rezydenoyą  gubernatora  jest  Wiliemstad  na  wy- 
spie C,  gdzie  też  znajduje  się  komenda  garnizonu, 
wynoszącego  389  ludzi.  ^''*-  ^ 

CuraeiiB  (Curens)  Joachim  (*  d.  22  paź- 
dziernika roku  1582  w  Kisielicach  (Freystadt)  na 
Szląsku  —  ł  w  Głogowie  d.  21  stycznia  r.  1573), 
lekarz  i  łiistoryk  azląski.  Pierwotnie  kształcił  się 
w  filozofii  1  teologii  w  Wittenberdze  (1550—1554), 
przeważnie  pod  przewodnictwem  Melanchtona,  na- 
stępnie przez  lat  3  był  nauczycielem  gimnazjal- 
nym w  mieście  rodzinnem.  W  n  1557  wyjechał 
do  Włoch,  oddawał  się  naukom  lekarskim  w  Pa- 
dwie i  Bolonii,  gdzie  został  doktorem  med.  Po- 
wróciwszy, otrzymał  urząd  lekarza  miejskiego  w  Gło- 
gowie i  do  śmierci  na  nim  pozostawał.  Był  uczo- 
nym lekarzem,  przyrodnikiem  i  dziejopisem,  zaj- 
mował się  głównie  dziejami  Szląska,  wszelako  wie- 
le dzieł  jego  odnosi  się  też  do  dziejów  naszych. 
Prac  jego  lekarskich  i  przyrodniczych,  nie  cieka- 
wych już  dzisiaj,  wyliczać  tu  nie  będziemy,  ró- 
wnież opuszczamy  teologiczne;  jako  historyk,  za- 
służył się  przez  napisanie  następujących:  1)  ,Gen- 
tis  Silesiae  Annales  complectentes  historiam  de 
origine,  propagatione  et  migrationibus  gentis . . . 
usąue  ad  neoem  Ludovioi  Hungariae  et  Bohemiae 
regis"  (Wittenberga  1571,  Crato  in  foL  str.  893; 
toż  Frankfurt  1685);  2)  ,Schlesisohe  and  der  Stadt 
Breslaw  General -Chronica"  (tamże  1571  i  Frank- 
furt 1585);  3)  „Sohlesisohe  Chronica,  anoh  B5hmen, 
Polen  etc.*  (Wittenberga  1585);  4)  .Schlesische  und 
Breslaw  Chronica  Auch  was  mit  Landern  Polen, 
Lithauen  begeben*  (Wittenberga  1587);  5)  „Rerum 
Silesiaoarum  Chronica,  darin  Beschreibung  von  Po- 
len, Liefland,  Lithauen"  (Bisleben  1594;  toż  Lipsk 
1607  i  jako  „Nen  Termehrte  Chronica*  Jena 
1619).— Por.  S.  Kośmińskiego  ,Słownik  lek.  pols,* 
(str.  76);  ,Biogr.  mód."  (t.  III  str.  868)  i  Heusinger 
.Comment  de  J.  C.  Marburg*  (1858).       »'•  ^-  '• 

Ciirare,  ob.  K  n  r  a  r  a. 

Curcas  Adans.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  mle- 
czojowatych  (Euphorhiaceae),  utworzony  przez 
Adansona,  a  przez  Baillona  powtórnie  połączony 
z  Jatropha.  Cechą  jego  jest  korona  zrosłopłat- 
kowa.  Są  to  krzewy,  pochodzące  z  krajów  zwro- 
tnikowych Ameryki,  o  liściach  naprzemianległyoh, 
ogonkowych,   kwiatach  jedno-lub  dwupiennych,  se- 
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branych  w  wienohotki  kątowe,  końcowe  Inb  na- 
przemianległe  z  liśćmi.  Ovooe  torebkowate  roz- 
twierają  się  mi  dwie  lub  trzy  części,  z  których 
kaida  zawiera  nasienie  o  obfitym  mięsistym  biał- 
ka z  tłnasczem.  C  purgans  (Jałropha  purgans  L.), 
oprawiana  w  krajach  zwrotnikowych,  dla  owoców, 
znanych  pod  rozmaitemi  nazwami;  działają  one,  ja- 
ko bardzo  silny  środek  prseozyszoząjący.  Wyciska- 
ją z  nich  olej,  który  działa  w  ten  sam  sposób. 
C.  midłifidus  ( J.  muUifida  L ),  rośnie  w  Ameryce 
zwrotnikowej,  zwłaszcza  zaś  na  wyspach  Antyl- 
skich;  daje  również  owoce,  znane  z  silnego  dzia- 
łania przeczyszczającego  wskutek  zawartości  ole- 
ją. Sok  mleczny  tej  rośliny  jest  gorzki  i  bardzo 
ostry.  ^»»«'^- 

Cnroi  Karol  Marya,  kaznodzieja  i  pisarz  wło- 
ski (*  1809  r.  d.  5  września  w°  Neapolu  — f  1891 
d.  9  czerwca  w  Carregi  pod  Neapolem).  B.  1826 
wstąpił  do  zakonu  jezuitów  i  napisał  w  jego  obro- 
nie ,Fatti  ed  argomenti"  przeciw  zarzutom  Win- 
centego Giobertiego  w  Prolegomenach;  na  dalsze 
zaś  jego  napaści  w  „Gesnita  moderno"  odpowie- 
dział dziełem  dwutomowem.  W  r.  1850  należał 
C.  do  grona  założycieli  aCivilt&  oattolica",  dzienni- 
ka, wydawanego  z  razu  w  Neapolu,  a  po  nieja- 
kim czasie  przeniesionego  do  B^ymu.  Jako  wy- 
mowny kaznodzieja,  zyskawszy  sobie  wielką  po- 
pularność, w  roku  1870  oświadczył  się  C.  sta- 
nowczo za  świecką  władzą  papieża;  zmienił 
WBzelakoł  zdanie  w  przedmowie  do  swych  ,Le- 
aioni  esegetiche  e  morali  sopra  ąuattero  £vaa- 
geli*  (1874—76,  5  tomów,  2  wydanie  od  r.  1877), 
doradzając  w  niej  Ojcu  św.  pojsdnanie  się  z  rzą- 
dem włoskim.  Gdy  zaś  podobneż  myśli  o  zrzeczeniu 
się  władzy  świeckiej  przez  papieża  wypowiedział 
jeszcze  wyraźniej  w  liście  swym  do  Piusa  IX, 
oraz  w  książce  p.  t.  „II  moderno  dissidio  tra  la 
Ghiesa  e  1'  Italia,  considerato  per  occasione  di  un 
fatto  particolare*  (Florencya  1877),  został  wyklu- 
czonym z  zakonu;  a  chodaż  w  r.  1879  ukorzył 
się  przed  Leonem  XIII,  już  w  1881  powrócił  do 
swych  dawnych  przekonań  w  dziele  p.  t.  ,La 
naova  Italia  ed  i  vecchi  zelanti*  (przekład  niem. 
Lipsk  1892)  Dzieło  to,  równie  jak  jeszcze  śmielsze 
pismo  jego:  ,1  Yatioano  Begio,  tarło  superstite  del- 
ia Chiesa  oattolica"  (Florencya  1883),  pomieszczo- 
no na  Indeksie,  autora  zaś  różnemi  karami  ko  joiel- 
nemi  zmuszono  do  odwołania.  Inne  pisma  C-ego 
są:  ,La  que3tione  romana  nell'  Assamblea  fran- 
cese"  (Paryż  1849);  „La  demagogia  italiana  ed 
ii  Papa-Be*  (tamże  1849);  ,La  natura  e  la  gra- 
zia*  (1865;  2  tomy);  ,Lezioni  sopra  ii  libro  di 
Tobia"  (1672);  „Di  un  socialismo  cristiano"  (1885) 
i  t.  d.  Oprócz  tego  przełożył  na  język  włoski 
Nowy  Testament  i  Psalmy. — ,Momorie  di  padre  C. 
M.  C.»  (Florencya  1891).  • 

CarcuaSi  sławny  wódz  brytański,  ob.  Kur- 
ka a  s. 

Onronligo  Gaeitn.  Czurzyca,  Paszozęka. 
Bodzaj  roślm  z  rodziny  Hypoxideae.  Zioła  zimi^ą- 
oe,  rosną  w  południowej  Afryce,  zwrotnikowych 
krajach  Australii  i  w  Indyach  Wschodnich.  Ko- 
rzenie ich  są  bulwiaste,   liście  mieczowate;   kwiaty 


mają  okwiat  koronowy,  zrośnięty  a  spodu  z  trój- 
gniazdowym  słupkiem;  pręcików  6;  znamion  8.  Ć. 
orckioUes  Boxb.,  pochodzący  z  Indyj,  daje  korze- 
nie jadalne.  G.  recurvata  służy  jako  roślina 
ozdobna.  **•  •*•  ^■ 

Otirotima  L.  Ostryż,  Kurkuma.  Bodzaj  ro- 
ślin z  rodziny  imbirowatych  (Zingiberaceae).  Są 
to  zioła  trwałe,  których  grube  korzeniaki,  zaopatrzo- 
ne w  korzonki  przybyszowe,  wydają  łodygi  po- 
wietrzne, o  liściach  naprzemianległych,  ogonkowych, 
pochwiastych.  Głąbik  krótki,  zaopatrzony  jest  u  gó- 
ry w  przysadki  kolorowe,  w  kątach  zaś  ich  miesz- 
czą się  kwiatki  w  liczbie  2 — 3.  Są  one  doskona- 
łe, nieforemne,  mają  głęboki  osadnik,  na  którego 
brzegu  mieści  się  kielich  o  trzech  działkach,  koro- 
na trójpłatkowa  i  trzy  pręciki,  a  z  nich  tylko  je- 
den zaopatrzony  w  pylniki,  dwa  zaś  inne  mają 
kształt  płatków.  Zawiązek  dolny  przemienia  się 
w  torebkę  pękającą,  zawierającą  liczne  nasiona 
białkowe.  Rosną  przeważnie  w  Azyl  zwrotnikowej, 
zwłaszcza  zaś  w  Indyach.  Korzeniaki  ich  mają 
woń  aromatyczną,  smak  ogrzewaj  ąco-ostry  i  gorzki; 
używane  są  w  handlu.  Korzeniaki  C.  longa  L. 
(C.  tinctoria  Guib.)  zawierają  żółte  ciało  barwiące; 
miały  one  wielkie  zastosowanie  w  barwieniu  wełny 
i  jedwabiu.  Dziś  zastąpiły  je  sztuczne  barwniki. 
Główne  gatunki  handlowe  są:  1)  Kurkuma  Ben- 
galska; 2)  Jawańska;  3)  Batawska — mniej 
poszukiwana  i  4)  Barbadoska,  zbliżona  do  ben- 
galskiej. D^iś  ilość  tego  towaru  na  rynkach  euro- 
pejskich szybko  się  zmniejsza.  ^'-  "•  ^ 

Onreau  de  la  Chaml)r6  Marcin,  zwany  też 
po  prostu  La  Cbambre  (*  w  La  Mana  w  r.  1594 
[podług  innych  w  1618]  — ■  t  w  Paryża  d.  29  li- 
stopada r.  1669),  uczony  lekarz  francuski.  Cieszył 
się  wielkiemi  względami  kardynała  da  Biohelieugo 
i  następcy  jego,  Mazarioiego,  jak  również  Ludwika 
XIV,  który  go  cenił  głównie  dla  jego  rzekomej 
biegłości  w  lisyognomioe.  C.  jako  lekarz  nie  od- 
znaczył się  niozem,  a  prac  jego  lekarskich  nie 
warto  wyciągać  z  zasłużonego  zapomnienia,  jest 
ich  zresztą  nie  wiele,  gdyż  C.  zajmował  się  też  wię- 
cej filozofią,  fizyką,  metafizyką,  ohiromanoyą  i  t.  p. 
sprawami,  o  nich  też  pisał  dość  dużo.  Przytacza- 
my tu  tylko  jedno  dzieło  jego,  uchodzące  za  najle- 
psze, mianowicie:  aLes  caractóres  des  passions"  (Pa- 
ryż 1640—1662,  6  tomów),  lecz  nikogo  nie  zachę- 
camy do  czytania  go.  —  Por.  Hauróau  .Histoire 
littóraire  du  Maine*  (Le  Mans  et  Paris  1848—52, 
t.  III,  Btr.  297).  J>'  J-  '• 

Onres.  starodawne  miasto  Sabinów,  leżało  o  6 
mil  ca  północo-wschód  od  Bzymu,  a  o  1  milę  od 
lewego  brzegu  Tybru,  miało  własnych  królów  i  jest 
bajecznem  miejscem  urodź.  Numy  Pompiliusia  oraz 
Tytusa  Taoyusza;  od  niego  wywodzi  się  nazwa  Kwi- 
rytów  (QuiriteB). — Znaczne  niegdyś,  upadać  poczęło 
w  miarę  wzrostu  i  znaczenia  Bzymu.  Dziś  w  tern 
miejscu  wioska  Correseze  szczątkami  starożytnych 
murów  obronnych.  *'*■  ®- 

Cureton  Wiliam  (cz.  kjurtn),  sławny  oryen- 
talista  angielski  (*  1808  w  Westbnry  w  Shropshi- 
re— t  17  czerwca  1864  w  Londynie).  Naaki  gi- 
mnazyalne  odbył  w  Newport  (w  „Grammarshool^); 
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w  1826  wstąpił  do  nniwersyt.  oksfordzkiego,  gdsie 
oddawał  się  z  Bamiłowaaiem   nauce  języka   arab- 
Bkiego  i  syryjskiego.  Po  usyskanin  stopnia  doktora, 
w  r.    1830,    przyjął    następnie   (1882)    święcenia 
duchowne,  w  1884  został  podbibiiotekarzem  biblio- 
teki Bodlejańskiej  w  Oksfordzie,  a  w  1837,    z  po- 
wodu znajomości  języlców  wschodnich,    był  miano- 
wany kustoszem  Mazeum  Brytańskiego  w  Londy- 
nie, gdzie  poruczono    ma  skatalogowanie  arabskich 
ksiąg  i  rękopisów.     Tom  I-szy  katalogu,  w  jęz.  ła- 
cińskim,   obejmujący    pisma   ohrześoiańskie,    oraz 
dział  mahometański  teologii,  prawoznawstwa  i  histo- 
ryi,  wyszedł  w  r.  1846;    wydania   tomn  II-go,  do 
którego  w  znacznej  części  zebrał    był   materyały, 
C.  nie  doprowadził  do  skutku,  z  powodu  przyjęcia 
innych  obowiązków,  związanych  z  urzędem  kapela- 
na   królowej    (1847^,    oraz  z   godnością  kanonika 
westminsterskiego  (1850)  i  proboszcza  przy  koście- 
le Św.  Małgorzaty  w  Londynie.     Od  r.    1860    był 
kuratorem  Muzeum  Brytańskiego.   Jako  oryentalista 
C.  należy  do  grona  pierwszorzędnych  znawców  lite- 
ratury syryjskiej;  zasłynął  też  wydaniem  i  opraco- 
waniem   szeregu    rękopisów    syryjskich,    przedtem 
nieznanych,  a  nader  ważnych  dla  rozjaśniem'a  sta- 
rożytnych dziejów  kościoła  chrześciańskiego.   Dzie- 
ła wydane  pochodzą   z  bogatego  zbioru,  nabytego 
przez  Anglię  dla  Muzeum  Brytańskiego  w  1841—48 
w   klasztorach   niższego  Egiptu.     Z  pomiędzy  tych 
rękopisów    C.    wydał   naprzód   stary  przekład  sy- 
ryjsĆ  Listów  Św.  Ignacego  do  św.   Polikarpa,   do 
Efezów  i  do  Rzymian  (Londyn  1845).    Ogłoszenie 
ich  wywołało  żywą  polemikę   co    do  autentyczno- 
ści.   Łightfoot,   biskup  durhamski,   pracą  swoją  p. 
t.  ,The  Apostolio  Fathers.  Part   II,   Ignatins   and 
Policarp*  starał    się    udowodnić    nieautentycznośó 
ogłoszonych  tekstów.     C.  bronił  własnego  stanowi- 
ska w  dwu  innych  pracach:  ,Viudioiae  Igaatianae" 
(Londyn  1846)  i  „Corpus  Ignatianum"  (tże  1849). 
Następnie  wydał  tekst  syryjski  listów  św.    Atana- 
zego   ze    wstępem    krytycznym    (t-że  1850),  ozęśó 
8-cią  dziejów  kościoła  Jana  z  Efezu  (Oksford  1858); 
.Spicilegium  syriacum*  (Oksford    1855),   zawiera- 
jące  ustępy    syryjskie,    przedtem   nieznane,    pism 
gnostyka  Bardesanesa  z  Edessy  (Bar-Dei8an'a,  z  w. 
II— III),  Melity,  biskupa  sardyjskiego  z  II  w.,  Am- 
brożego i  innych;  także  ułamki  starego   przekładu 
ewangielii,  pospolicie  zwane  „Bwangielią  Curetona*, 
znacznie  różniące  się  od  tekstu  ogólnie  przyjętego 
(1850);   Euzebiusza  oezarejskiego  historyę  męczen- 
ników w  Palestynie  (Londyn  1861);    tudzież   stary 
syryjski  rękopis  o  początkach  kościoła    w   Edessie 
i  okolicy,  wyszły  już  po  śmierci    C-a    (t-że    1864). 
Do  prac  w  innym  zakresie,  przez  C-a  ogłoszonych, 
naleją:  przekład  angielski  z  arabskiego    dzieła  El- 
Szarastani'ego:   Księga  sekt  religijnych  i  filozoficz- 
nych (8  tomy,  Londyn  1842—46),  oraz  dzieło  Rabbi 
Tanchum'a   ben    Josefa   z  Jerozolimy,  Komentarz 
do    pieśni   żałosnych    Jeremiasza   (Londyn    1843) 
i    En  -  NaBafi'go:    Filary   wiary    Sunitów  (Londyn 
1843).  *•  ^-  ^• 

Curetis,  ob.  Curaeus. 

Curens  Joachim,  lekarz  i  kronikarz  (*  1532 
roku   w  m.    Freistadzie  [po   pols.   w  Kożuohowie] 


w  okr.  Ligniokim  na  Szląskn  —  t  ^^78  r.).  Po 
jego  zgonie  w  lat  kilkanaście  wydano  w  przeUa- 
dzie  niemieckim  jego  kronikę  ogólną  szląską,  p.  n. 
„Annales  Siledae*.  Tytuł  niemiecki  brzmi,  jak 
następiąje:  .Schlesisohe  Oeneral-Chronica,  darinnen 
wahrhafte  eigentliohe  u.  kurze  Besohreibnng  der 
Lauder  Ober-u.  Nieder-Sohlesiens,  Anknnft,  Natar 
Hierkommen  etc.*;  jeszcze  kilka  wierszy  tytułu: 
,dnrch  den  hochgelahrten  Herra  Joaohimnm  Cu- 
reum  Freystadiiosem,  des  Artzney  Dootom  ver- 
deutscht  durch  H.  Rattel  za  Sagan*,  z  dodatkiena 
opisu  ważniejszych  wypadków  z  historyj:  .Lifdandi- 
scher,  Mosohowitscher,  Schwedisoher  u.  anderer 
Historien,  bo  Tiel  nnter  diesem  jelaigen  regiren- 
den  Konig  von  Polen  Stephan  bis  auf  1585  J.  aioh 
verlaufen  hat  durch  den  Laurentium  Miiller, 
damals  fiirstlich  churlaad.-Hoflfraht"  (Sagan  1685). 
Jakkolwiek  tytuł  dzieła  zapowiadał  opowieść  o  wy- 
padkach zaszłych  w  sąsiednich  kirajach,  a  w  Polsce 
za  Stefana  Batorego  aż  po  1585  rok,  jednakie 
uboga  osnowa  nie  usprawiedliwia  takiej  szumnej 
zapowiedzi.  Kronika  ma  niewielką  wartość  nau- 
kową i  jest  głównie  kompillacyą  z  dzieł  i  kronik 
historycznych,  zkądinąd  jaż  znanych.  Pewien  inte- 
res stanowi  opis  treściwy  kilku  miast  aa  Szląako, 
Pod  tytułem  tegoż  autora  cytują  bibliografie  in- 
ne dzieło,  teologicznej  treści,  p.  n.  ,Bxegesi8  per- 
spicua  ooatróYersiae  de  sacra  coena*  (ed.  Lipsk 
1574.  ponownie  wydane  w  Marburgu  1854).  Oor- 
liwośó,  z  jaką  zwolennicy  C-a  (filipisoi)  bronili  tez 
tego  dzieła,  spowodowała  ich  wygnanie  z  m.  Wit- 
tenbergi.  ^  ^■ 

Onrla  (Curiae).  Naród  rzymski  powstał  pnez 
połączenie  się  trzech  szczepów,   zwanych  tribus: 
Ramnes,  Tities  i  Luceres.     Każda  z  tych  tryb  roz- 
padała się  na  10    kuryj  (curia),  z  nazwami  szcze- 
gólnemi.    Było    więc   wszystkich    30  kuryj,  ozyti 
obwodów,    obejmujących    pewną   liczbę    obywateli 
rzymskich  (Festus,  p.  174.    Noyae    curiae:  Romu- 
lus  populum  et  sacra   in  partes  triginta  distriboit. 
L.  2.  2.  D.;  1,2.   Dionys.  2,65).  Każda  znowu  k  u- 
rya  (gmina — związek),  rozpadała  się  na   10  deka- 
ryj,    rodami,  gentes,   zwanych.     Trzysta  gentes 
tworzyło  naród  rzymski— Populus  Romanus  Quiri- 
tium.    Każdy  ród  rozdzielał  się    wreszcie  aa  licz- 
ne rodziny  (familiae),   które    łączyły  ze   sobą  sto- 
sunki   religijne   i  polityczne.    Członkowie    lóidej 
kuryi   (ouriales)    mieli     wspólne   domowe  ognisko 
(Dionys.  2,23),  własną  posiadłość,  wspólne  arooay- 
stości  i  sacra,  którym  przewodniczył  o  u'r  i  o  (oarlo- 
nus)  i  dodany  mu  flamen  curialis.  Przedstawi- 
cielem i  zastępcą  króla  (rex)  był    o  nr  i  o  maxi- 
muB  (Dion.  2,21,64).     Opiekunką  kuryj  była  l>ogi- 
ni  Juno  Qairitis,  która  w  każdej  kuryi  miała  swój 
ołtarz  ofiarny  (mensa  curialis).    Źródła   także    po- 
dają, iż   każda  kurya    obowiązana  była  dostarosać 
100  wojowników  i  10  jeźdźców  (eąnites),  król  aaś, 
według  uświęconego  zwyczaju,  mianował  z  kaftdej 
kuryi  10  senatorów.     W  Rzymie   pierwotnie    była 
władza  prawodawcza   przy   narodzie,   władza  rzą- 
dowa przy  starazyźnie  z   naczelnym  raądzoą,  rez 
zwanym.    Naród  zbierał  się  na  narady  czyli  zgro- 
madzenia narodowe,  na  sejmy,  podług  owych   wy- 
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łej  wzmiankowanych   k  n  r  y  j,   na   jakie    dzieliła 
■ię    kaida   tryba,    stąd    zgromadzenia    te    zwały 
Bię    comitia    ouriata,     sejmy     kuryalne , 
które    zaliczane   są   do    najdawniejszych    zebrań 
Indu   rzymskiego.    Od  tych    zgromadzeń   odróżnić 
wypada    t.  z.    o  o  m  i  t  i  a   o  a  1  a  t  a,  t.  j.  qaae 
pro  collegio  pontifioum  habentur  (Gell.  15, 27),  to 
znaczy  zgromadzenia,  które  się  odbywały,  jakOel- 
linsz  przywodzi,  w  czasie  pokujn  pod   przewodnic- 
twem   zebrania   kapłanów,    coUegium    pontificum, 
w  celu  wyboru  dostojników  kapłańskich,  jakimi  byli; 
rex  saarorum,  przewodnikofiar,  iflamineBdia- 
I  es,  kapłani  Jowisza.  Na  tych  sejmach  sporządzano 
dwa  razy  do  roku  publiczne  testamenty  (testamenti 
faotio)  i  odbywała  się  saororum  detestatio  (Qai. 
U.  101.  Ulp.  fr.  XX,  2;1  J.  2, 10).  Comitia  cala- 
t  a  nie  miały  znaczenia  politycznego,  tylko  sakral- 
ne, odnosiły  się  do  jus  sacrum,  lonesą  ouriata 
o   tyle,  te  je  według  kuryj  zwoływano.    Podczas 
gdy  w  comitia  cal  at  a  lud  zgromadzony  zachowy- 
wał b1q  całkiem  biernie  w  roli  świadka  przy  ozynno- 
ściaeh  charakteru  religijnego,  miał  naród  zebrany 
In  oomitiis  curiatis  prawo  wnioski  mu  przed- 
łoione  (rogatlo)  przyjąć  lub  odrzucić.  Było  to  więo 
zebranie  polityczne  dla   powzięcia  uchwał,  .in 
quibuB  onm  populo  agebatur".  W  tern  zebraniu  bra- 
li udział  tylko  patryoyusze  (Oell.  15,  27),  tak  w  cza- 
sach dawniejszych,  jako    tel  za   czasów  rzeczypo- 
spoUtej,  chociaż  Mommsen  temu  zaprzecza.  Każdy 
do  głosowania  uprawniony  miał  pośród  swej  kuryi 
głos  samoistny.     W  kuryach  głosowano  Tiritim; 
w  nich  bowiem  liczono  głosy  (suffragia)   osób   po- 
jedynczych, nie  głosy  rodów  (gentes),  z  których  się 
kurya  składała  (Łiv.  I,  48.  Dionys.    4,  20).     Tylko 
porządek,  w  jakim  kaidy  w  swej  kuryi  ndał  głoso- 
wać, był  oznaczony  przez  gens,  do  której  należał. 
Każda  C.  miała  głos  jeden.    Jako   suffragium  ku- 
ryi uważano  zaś  to,    za   czem    pośród  tejże  kuryi 
większość  głosujących  się  oświadczyła.   Kuryę,  któ- 
ra miała  głosować  przed    innemi   kuryaml,    ozna- 
czano  przez  losowanie.    Tę  kury ę  zwano  princi- 
pium  (np.  Fautia  C.   fuli  prinoipium.   Liv.).     We 
wszystkich  kuryach  rozstrzygała  większość  głosów 
(Dionys.  2, 14).      Comitia  curiata  odbywały  się 
w  głównem  centrum  miasta,  t. ).  na  comitium,  któ- 
re było  częścią  rzymskiego  forum,  i  to  częścią  naj- 
ważniejszą, nazwaną  według  jej  przeznaczenia  poli> 
tycznego  (Yarro  1.  1.  5, 155.    Liy.   5,  52.  Dio  Cass. 
41, 48).  Za  czasów  królewskich  zwołuje   sejm  kn- 
ryalny  rex,  albo  iaterrex, — naród    więc  z  własnej 
inioyatywy  nie  może   zwoływać    zgromadzenia  lu- 
dowego; on  tylko  ma  prawo  na  sejmie  przyjąć  wnio- 
,    sek  (rogatio),  „uti  rogas",  albo  odrzucić,  santiąno*. 
W  tern  objawia  się  władza  narodu,   jnssus  populi. 
Za  czasów  rzeczypospolitej    przewodniczą   sejmowi 
'    rodowych  najwyższe  magistratury — konsulowie,  któ- 
rzy   zwołują    comitia    przez   liktorów.    Co  się  ty- 
czy praw  i  przywilejów  tego  zgromadzenia,  to  prze- 
dewBzystkiem  comitia  ouriata  potwierdzały  lub 
odrzucały  przedstawionego  im  przez  interrez'a  kró- 
la (oreatio    regis);   również    wybierały  urzędników 
państwa,  chociaż  co  do   tej  kwestyi   zdania   uczo- 
nych się  różnią.    Będąc  najwyższą  władzą  w  pań- 


stwie, część  tej  władzy   (reginm  imperium)  zlewa- 
ją na  wybranego  króla,   przez   ustawę  kuryalną — 
lex  ouriata  de  imperio.    Do  tego  sejmu  można  by- 
ło się  odwoływać  (proYooare  ad  populum)  od  po- 
stanowień królewskich,    gdy   szło   o   wyrzeczenie 
względem     utraty    stanu    obywatelskiego    (capnt) 
i  o  zdradę    kraju,  czyli   zdradę   stanu  (perdaellio). 
Wprawdzie  dwumężowie,  duumviri,  pod  przewo- 
dnictwem   króla    prowadzili   śledztwo  i  wydawali 
pierwotny  wyrok,  ale  jeżeli   na  nim  nie  poprzestał 
oskarżony,   to  mógł   się   odwołać  (provooatio)   do 
sejmu    rodowego,    który  ostatecznie  pod  przewo- 
dnictwem króla    wydawał   wyrok    skazujący  (con- 
demnatio),  lub  uwalniający  (absolutio).     Dodać  je- 
dnakże winniśmy,  iż  to  odwoływanie  się   do  naro- 
du w  pierwszych  czasach  nie  miało  charakteru  za- 
sadniczego i  tylko  w  pewnych  wypadkach  stosowa- 
no proYocatio  ad  populum.     W  sejmie  narodowym 
karyalnym  odbywało  się  pierwotnie  urzędowe  przy- 
swojenie sobie  obcego  dziecka  za  syna  (arrogatio), 
za  zezwoleniem  narodu,  przez  co  własnowolny  Rzy- 
mianin utrącał  dawniejsze  prawa  i  stawał  się  pod- 
ległym   woli  cudzej,  przechodząc  pod  władzę    (po- 
testas  patria)  ojca  przybranego  (Oell.  5, 19.,  Gai. 
I,  98.,  Dig.  I,  7).    Comitia  ouriata  miały  także  pra- 
wo przyjmować  nowe  rodziny  w  skład  gentes  pa- 
trioiae,  co  zwano  oooptatio,  a  względem  plebej- 
skich    rodzin— a  d  I  e  o  t  i  o;    uzupełniano    również 
uchwałą   narodu  dawniejsze   kurye   przez    miano- 
wanie i  przyjęcie  nowych  rodów  (gentes)    (Dionys. 
4,  3.  Liy.  4, 4,  7).   Jako  czynność  należącą  do  kom- 
petencyi  tego  zgromadzenia  oznacza  historyk  grec- 
ki DionyzyuBZ:  v6(iooc  sitixop66v.  Bzeozą  jest  wąt- 
pliwą, czy  przez  to  rozumieć  należy    władzę  usta- 
wodawczą.    Stąd,  że  comitia  rodowych  miały  moc 
powzięcia  jakiejś  uchwały,  nie  wynika  bynajmniej, 
jakoby  te  uchwały  były  też  ustawami  (leges)  w  ści- 
ąłem tego    słowa   znaczeniu.     Wiemy    zresztą,    że 
w  pierwszym   okresie    historyi  prawa  rzymskiego, 
przed  ogłoszeniem    ustawy  XII  tablic  (lex   duode- 
cim  tabularum),  niema  żadnej  pisanej  ustawy,  któ- 
raby  dotyczyła  prawa  prywatnego  rzymskiego  (jus 
privatum).     Wprawdzie    mówi    rzymska    tradycya 
o  dawnych   ustawach   królewskich   (leges  regiae), 
które  zebrał  w  początkach   Rzeczypospolitej   Papi- 
riuB  (L.  2  2,  D.  1,  2)  i  które  po  dziś  dzień  stano- 
wią  przedmiot   obszernych    badań;    ale  nie  ulega 
wątpliwości,  iż  przez  leges  regiae  rozumieć  należy 
prawo  zwyczajowe,  jakie  istniało    za    czasów  kró- 
lewskich   (jus  moribus  receptum).    Z  czasem   za- 
pewnie królowie  zmieniali  główne  zasady  i  normy 
(instituta),  stosownie    do   nowych  potrzeb,  i  wtedy 
odwoływano  się  do  najwyższej  władzy    narodowej, 
do    sejmu    kuryalnego,    dla   zatwierdzenia    owych 
uchwał   i  zmian,    przyczem    wpływ    królów  w  tej 
mierze  był  pośrednim  a  jussus  populi    rozstrzyga- 
jącym.   Za  czasów  rzeczypospolitej  zmienia  się  po- 
łożenie i  znaczenie  sejmu  rodowych.    Ustawa  Ser- 
wiuBza  wprowadziła  nową  organizacyę  państwową, 
która  głównie  się  rozwinęła  podczas  rzeczypospoli- 
tej i  przeistoczyła  zupełnie  dawniejszy  sejm   rodo- 
wych, wprowadzając  comitia  centuriata,  które 
złamały  przewagę  rzymskiego  patrycyatu.  Odtąd  oo- 
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mitift  euriata  aatwierdiały  tylko  uchwały,  jakie 
powiięły  oomitia  oenturiata,  w  których  brał  udział 
cały  naród,  t.  j.  patryoyusie  i  plebejnsze.  Z  bie- 
giem czasu  moc  uchwał  zapadach  w  sejmie  po- 
wBzechoym,  a^w  razie  danym  in  comitiis  tributis,  nie 
zaleAała  od  ich  zatwierdzenia  przez  sejm  rodowych 
(oomitia  euriata).  Od  V  wieku  (a.  u.  c.)  oomitia 
cnriata  tracą  znaczenie  polityczne;  lex  euriata 
de  imperio  uświęca  tylko  formalnie  uchwały  sej- 
mu oenturiata  i  udziela  imperium  ursQdnikom,  wy- 
branym przez  zgromadzenie  narodowe.  Nie  mając 
znaczenia  politycznego,  zachowały  one  znaczenie 
praktyczne  tylko  ze  względu  na  niektóre  akta  pra- 
wa prywatnego. — Por.  Scbwegler  .Romische 
Oeschichte*  (I  tom  p.  610,  668);  Mommsen  „Ro- 
misohes  ritaatsreeht*  (1887.  IIL  p.  89,  112,  316, 
818,  667,  568,  867);  Rnbino  .Untemuchungen"; 
Bernhoft  ,Staat  und  Beoht  der  romischen  Ko- 
nigszeit*;  Karłowa  .Romtsche  ReohtBgeBohichte" 
(1885, 1,p.  31);  Puohta  .Institutionen"  (1893,  tom 
I.  p.  75,  102,  128).  '■  ^■ 

Carla  gens— ród  plebejuszowski  w  Rzymie.  Naj- 
znakomitszym jego  przedstawicielem  jest:  1)  M  a- 
niuB  CurinsDentatuB;  wystąpił  on  najprzód,  ja- 
ko trybun  ludu,  przeciwko  nrossozeniom  patrycyu- 
szów.  Konsulem  był  obierany  trzykrotnie,  w  roku 
290,  275  i  274  przed  Chr.  Podczas  pierwszego 
konsulatu,  pokonawszy  Samnitów  i  Sabinów,  ukoń- 
czył ciągnące  się  od  dawnego  czasu  Wojny  Sam- 
niokie.  Łupów,  zdobytych  w  tej  wojnie,  uiył  C 
na  osuszenie  doliny  Reate  (ager  Reatinus,  teraz 
Rieti  w  Umbryi),  odprowadziwszy  przez  wykuty 
w  skale  kanał  wody  jeziora  Yelinus  do  rzeki  Nar 
(teraz  Nera),  dopływu  Tybru,  wskutek  czego  utwo- 
rzył się  słynny  po  dziś  dzień  wodospad  w  bliskości 
m.  Terni.  Jeszcze  większą  okrył  się  sławą,  odniósłszy 
r.  275  świetne  zwycięstwo  nad  Pyrrusem,  król.  Epiru, 
pod  m.Maleventem (odtąd  .BeneYentum"),  gdzie wrę- 
ce  zwycięzcy  dostał  się  obóz  i  1  300  jeńcami,  4  sło- 
niami i  niezmierną  zdobyczą,  której  C.  następnie,  gdy 
był  cenzorem  w  r.  272,  użył  na  przeprowadzenie  je- 
dnego z  najdawniejszych  wodociągów  rzymskich, 
dostarczających  wody  Rzymowi  z  rz.  Anio.  C.  sła- 
wiony jest  jako  wzór  rzadldej  prostoty  i  prawo- 
ści, jako  miłośnik  życia  skromnego  i  pracy  na  ro- 
li.—(Histor.  Rzymska  Homsena  T.  I;  Cio.  Cato 
major  16,  55;  Eutrop.  2,9).— 2)  ManiusCurius, 
głośny  z  procesu,  jaki  się  toczył  w  r.  91  przed 
Chr.  między  nim,  jako  dziedziczącym  na  mocy  te- 
stamentu majątek  niejakiego  Coponiusa,  a  bliskim 
krewnym  tego  ostatniego.  W  procesie  tym  wystę- 
powali dwaj  najznakomitsi  mówcy  rzymscy  owego 
czasu:  Crassus  i  Muoius  Scaeyola.  (Cicero  ,De 
oratore*<  1,891  uast.;  Brutus  52,  195).— 3)Quin* 
tUB  CuriuB,  uczestnik  Bprzysięienia  Katyliny,  któ- 
ry plany  i  zamiary  jego  odkrył  Cyceronowi.— (Sal- 
lust.  Catil.  23.28).  ""^  ^ 

Otirlatia  gens,  ród  rzymski,  wywodzący  swój 
początek  z  Albylongi.  Stamtąd  takie  pochodzić 
mieli:  1)  trzej  braoia  bliźnięta  Curiatii,  którzy, 
wedle  znanego  podania,  wozasie  wojny  Rzymu  z  Al- 
bą, za  króla  Tullusa  HoatUiusza,  wystąpili  do  boju 
a  3  braćmi  Horacyuszami,   takie   bliźniętami,  i  po 


poraioe  dwóch  Horaoyuszów,  sami  pnei  trseoiego 
zostali  zabici,  poozem  Alba  uległa  zburzenia,  a  zie- 
mie jej  wcielono  do  Rzyma.  Z  póżuiejszego  czasu 
wspominani  są:  2)  P  u  b  1  i  u  s  C  u  r  i  ati  u  s,  konsul  i  de- 
oemwir  z  r.  453  przed  Cir.;  2)  PubliusC,  try- 
bun ludu  B  r.  401,  i  8)  Cajus  C,  takie  trybun 
ludu  z  r.  138  przed  Cbr.,  na  którego  rozkaz  kon- 
sulowie  D.  JuniuB  Brutus  i  P.  Cornelius  Soipio 
Nasioa  zostali  wtrąceni  do  więzienia  za  to,  ie  nie 
chcieli  zgodzić  się  na  uwolnienie  niektórych  oby- 
wateli od  słuiby  wojskowej  (Liv.  1,24;  3,32;  5,11). 
4)Curiatius  Maternns  był  znany  w  pierwszym 
wieku  po  Chr.  w  Riymie;  początkowo  prawnik 
i  mówca  sądowy,  następnie  poświęcił  się  poezyi. 
W  jego  -  to  domu  odbywa  się  dyalog  o  przyczynach 
upadku  wymowy  (Dialogus  de  oratoribus),  które- 
go autorem  jest  Tacyt  i  w  którym  C.  wobee  swych 
przeciwników,  wychwalających  wymowę,  występn- 
ie jako  obrońca  poezyi.  C.  pisał  tragedye,  przed- 
miot do  nich  biorąc  po  części  z  mitów  greekich,  jak: 
Medeai  Thyestes,  po  części  zaś  z  dziejów  rsym- 
skioh,  i  to  z  epoki  dość  bliskiej  czasów,  w  których 
sam  łył,  jak  tragedye:  „Cato"  i  „DomitiuB*.  Zda- 
je aię,  ie  C.  w  utworach  swych  (z  których  nio  do 
nas  nie  doszło)  robił  alluzye  do  współczesnych  mn 
zdarzeń,  przez  co  ściągnął  na  siebie  gniew  Domi- 
cyana  i  został  zabity  r.  93  po  Chr.— Schans  „Oe- 
schichte der  Romischen  Litter.*.  ^-  "- 

Corico,  1)  C.  prowiaoya  rzeczypospolitej  Chi- 
leńskiej,  mniej  więcej  pod  35"  bz.  pd.,  oparta  na 
wschodzie  o  pasmo  Andów,  na  zachodzie  o  Pacy- 
fik; graniczy  na  północy  z  prow.  Colohagua,  a  u 
południu  z  prow.  Taloa;  7  545  km.  Q  powierzchni, 
100  002  (1885)  m-ców,  których  liczba  na  rok  1889 
obliczoną  została  na  108  316,  wtem  82°/o  lu- 
dności miąskiej,  68<'/o  wiejskiej.  Klimat  atdrowy, 
grunt,  b  wyjątkiem  pustynnych  obszarów  górsboh, 
urodzajny,  i  pod  tym  względem  C,  wraz  z  wymię- 
nionemi  wyiej  prowinoyami  sąsiedniemi,  naleiy  do 
tej  strefy  w  Chile,  gdzie  roślinność  dosięga  nzj- 
większej  pełności  i  siły.  Stąd  tei  głównem  saję- 
ciem  mieszkańców  jest  rolnictwo,  któremu  oddaje 
się  30*'/o  ludności;  hodowla  zwierząt  domowych 
i  górnictwo  (złoto,  ielazo)  ■  mają  znaczenie  drogo- 
rzędne.  Stolicą  jest  załoione  w  1742  r.  —  2)  G. 
właściwie  SanJosódoC,  w  pobliiu  rzeki  Ma- 
taqaito,  przy  drodze  ielaznej  Santiago  •  Taloa:  po- 
siada liceum  i  liczy  przeszło  10  000  m-oów,  któ- 
rzy prowadzą  handel  produktami  rolnictwa.  ^°^-  ^ 

a  Onriis,  ob.  Dantyszek. 

Carike  Reinhold,  historyk,  ob.  Knrike. 

Cnrio,  przydomek  jednej  z  dwóoh  gałęzi  rodu 
plebejuszowskiego  w  Rsymie,  Skryboniuraów  (ge  ns 
Scribonia).  Znani  są: — 1)  Caius  Scribonius 
C,  syn  sławnego  mówcy  z  czasów  Orakotiów. 
Był  on  trybunem  ludu  w  r.  90  przBd  Chr.,  nastę 
pnie  w  r.  84  legatem  Sulii  w  wojnie  przeciw- 
ko Mitrydatowi,  w  r.  zaś  76  obrany  konsulem. 
Zarządzając  w  r.  73—75,  jako  prokonsul,  Mace- 
donią, zabezpieczył  jej  granice,  pokonawszy  półno- 
cnych jej  sąsiadów,  Dardanów,  i  dotarłszy  w  wy- 
prawach swych  do  Dunaju.  W  walce  stronniotw 
stał    po    stronie  Optymatów   prseoiwko    Casaroiri. 
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Umarł  w  r.  53  pned  Cbr.  O  laletsoh  i  wadach 
G-na,  jako  mówcy,  roswodsi  się  obuernie  Cyceron 
w  diiele  swojem  p.  t.  „Brutus*  58  i  nast.  (Momm- 
sen  Historya  Baymska,  Sueton.  Caes  40).  — 
2)  Syn  poprzedniego,  także  Cains  Scrib.  C, 
Całowiek  bardzo  zdolny  i  wymowny,  leoa  lekko- 
myślny i  bez  zasad,  obrany  trybunem  ludu  w  roku 
50  przed  Chr.,  występował  początkowo  jako  prze- 
ciwnik Cezara,  następnie  był  jednym  z  najbardziej 
wpływowych  jego  popleczników,  będąc  poayskany 
aa  znaczną  summę  10  milionów  sesteroów  (przeszło 
600  tys.  rubli).  Przyczynił  się  też  w  znacznej 
miene  do  prędszego  wybuchu  wojny  domowej 
między  PompcjjnBsem  i  Cezarem,  a  późnie],  pozo- 
stając przy  boku  Cezara,  brał  czynny  udział  w  sa- 
mej wojnió.  Cezar  poruozył  C-nowi  odebranie  wro- 
gom dwóch  walnych  prowincyj:  Sycylii  i  Afryki. 
Zająwszy  pierwszą  prawie  bez  oporu,  pozostawił 
w  niej  połowę  wojska,  a  sam  z  2  legionami  i  500 1 
jeźdźcami  przeprawił  się  do  Afryki.  Tu  począt- 
kowo szczęście  mu  sprzyjało,  lecz  wkrótce  w  nie> 
roswainie  wszczętej  potyczce  pobity  został  przez 
przeważające  siły  króla  Numidyi,  Juby,  i  poległ  48 
roku  przed  Chr.  Cyceron  wychwala  go,  jako  ob- 
darzonego od  natury  niepospolitym  darem  wy- 
mowy.—  (Mommsen  ,Romische  Jaschite*;  Yell.  Pa- 
tero. II  48;  Cic.  „Brutus"  81,  ,EpistoIae  ad  tam.* 
n  1—7).  «»-Ł 

Curitiba,  stolica  prowinoyi  Brazylijskiej  Para- 
ny, na  urodzajnej  wyżynie,  1  065  m.  nad  p.  m. 
wzniesionej;  połączona  drogą  żelazną  z  nadmor- 
ską przystanią  Paranagua,  oraz  z  wewnętrzną 
osadą  £Uo  Neanro;  projektowane  są  nadto  drogi 
do  dutro  i  Concha;  liczy  około  8  000  m-ców, 
aabudowana  jest  dość  prawidłowo,  posiada  kilka 
znaczniejszych  budowli,  jak  up.  gmach  sejmu 
prowinoyonahiego,  gmach  rządowy,  gdzie  mie- 
ści się  siedlisko  władz,  kościół  famy,  liceum,  ko- 
szary wojskowe,  szpital  i  t.  p.  Ludność  miasta 
i  okolicy  trudni  się  głównie  rolnictwem  (roślina 
mato,  groch,  kukurydza,  zboże);  liczne  są  takie 
kolonie  emigrantów  europejskich  (niemieckie,  wło- 
skie i  polskie),  dla  których  C.  jest  miejscem  zby- 
tu produktów  i  głównym  punktem  zbornym  w  pro- 
wincyi.  ***•  *• 

CuritU  Dentatus,  ob.  Curia  gens. 

Orurran  John  Philpot,  sędzia  i  mówca  ir- 
landzki (*  24  lipca  1750  r.  w  Newmarket.  hr.  Cork 
— f  14  października  1817  r.  w  Londynie).  Pier- 
wotnie kształcił  się  w  Dublinie,  w  Trinity  College, 
będąc  zaś  studentem,  odznaczył  się  burzliwem  i  nie- 
poraądnem  życiem.  Zamierzywszy  poświęcić  się 
zawodowi  obrończemu,  C.  przeniósł  się  do  Londy- 
nu, gdzie  w  Tempie  Bar  usilną  pracą  nabył  pe- 
wnych wiadomości  prawnych,  które  mu  wystarczy- 
ły w  dalszem  życiu,  gdyż  następnie  zaniedbał 
zupełnie  nauki  prawne.  Jeżeli  zaś  później  zajmo- 
wał się  pracą  książkową,  to  przedmiotem  jej  była 
literatura  angielska  i  francuska.  W  czasie  pobytu 
w  Londynie  główne  usiłowania  przyłożył  do  wy- 
robienia w  sobie  talentu  krasomówczego,  pod  tym 
zaś  względem  można  go  było  porównać  z  Demo- 
stenesem  w  wyszukaniu  środków,  prowadzących  do 


tego  oeln.    Nie  tylko  bowiem  uczęszczał  pilnie  na 
posiedzenia  klubów,  w  których  młodzież  prawnicza 
przyuczała  się  praktycznie  do  rozpraw,  (De  bat ing 
So cięty),   ale  we  własnym  pokoju  bronił  fikcyj- 
nych   spraw,    deklamował,    stojąc   przed  lustrem, 
w  oelu  nauczenia  się  giestykulacyi  i  t.  p.    Besnita- 
ty  tej  pracy  były  znakomite,  gdyż  współcześni  po- 
równywali późoiej  jego    wymowę    a  wymową  naj- 
znakomitszych   ówczesnych    mówców    angielskich, 
Pitta,  Poza  i  innych.    W   1775  r.  został  adwoka- 
tem  w  Dublinie,    zyskał   rozgłos  jednak   dopiero 
w  1780  r.  obroną  lorda  Doneraile'a.     Z  powodu  tej 
sprawy  był  wyzwany  przez  jednego   ze  świadków 
na  pojedynek,  który  wszakże  zakończył   się  ssozę- 
śliwie.    Później  jeszcze  G.  miał  cztery    pojedynid, 
do  których    powód  dały  obrony  przez  niego    wnie- 
sione.      Zyskawszy      popularność,      był      obrany 
w    1783    r.    członkiem    parlamentu   irlandzkiego, 
w  którego  praoaoh  wziął   czynny    udział,  broniąc, 
jako    żarliwy   patryota   irlandzki,   praw  Irlandczy- 
ków  przeciwko    uciskowi   angielskiemu.     Pomimo 
to,  nie  zaniedbywał  praktyki  obrończej.   W  1704  r. 
C.  wystąpił  z    obroną  w    sprawie  Archibalda  Bo- 
wan,  oskarżonego  o  zdradę  stanu.    Obrona    ta  by- 
ła  tak  świetną,  że  po  ukończeniu  jej  lud,  zebrany 
na  ulicy,  wyprzągł  konie  z  powozu  C-a  i  zawiózł 
go    własnemi   rękami    do    mieszkania.    Odtąd  C. 
występował  w  najważniejszych  procesach  politycz- 
nych, które  rząd  angielski  wytaczał  Irlandczykom, 
chcącym    na    drodze    legalnej    dojść    do   uznania 
swoich    praw   przez    Anglię.    Kiedy  usiłowania  te 
stronnictwa  umiarkowanego  pozostały  bez  skutku, 
partya  rewolucyjna  wzięła  górę  i  wywołała  powsta- 
nie z  23  maja  1798  r.,  ohodai   priywódzoy    spi- 
sku zostali  przyaresatowani  już  12  marca  1798  r. 
C,  podejrzewany  o  należenie  do  spisku,  był  także 
aresztowany,    ale    wkrótce    wypuszczono    go    na 
wolność.     Niedługo  potem  powstanie  samo  z  znacz- 
nym przelewem  krwi  zostało  zgniecione^   ponieważ 
jednak  ndsielona  później  amnestya   nie  stosowała 
się  do  przywódzców  ruchu,  nastąpiła  więc  cała  serya 
procesów  politycznych,  przeprowadzonych  ze  niesty- 
chana  srogością  przez  rząd  angielski.   We  wszyst- 
kich   tych    sprawach;  C.     bronił     najważniejszych 
oskarżonych  i,  pomimo  wywieranego  nań  nacisku, 
nie  cofnął  się  nigdy  od    wypełnienia   swoich    obo- 
wiązków.   Można   się   o   tem  przekonać  z  całego 
szeregu    prędko    po    sobie    następujących    spraw, 
w  których  na  oskarżonych  wydano  wyrok  śmier- 
ci.    Tak    np.  12  lipca  1798    r.    sądzono    sprawę 
braci  Sheares,    których    skazano    na    powieszenie 
i  ścięcie,  a  już   17  lipca  była  sprawa   M.    Cann'a, 
20   lipca   sprawa  Byme'a.      Obadwaj  byli  skazani 
na  karę  śmierci  i  kara  ta  została  wykonana.  D.  28 
lipca  sądzono   OliTora  Bnnda.    W  czasie  te]  spra- 
wy   sala    posiedzeń  sądu    była     napełniona  żoł- 
dactwem,  które  wciąż  przerywało  C-wi  jego  obro- 
nę.    .Możecie    mnie    zabić,     wołał   nieustraszony 
obrońca,  ale  strachem  nie  zmusicie    mnie  do  mil- 
czenia". Bond  był  skazany   na    śmierć,  ale  umarł 
w  więzieniu  na  apopleksyę.   Dnia  20  sierpnia  wyto- 
czono sprawę  przciwko  lordowi  Edwardowi  Fitage- 
raldowi,  pomimo  to,  że  obwiniony  zmarł  przed  jej 
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rozpoczęciem  i  ie  fimieró  jego  powinna  była  prze- 
rwać dochodzenie  sądowe.  Fitz  Gerald  został  aznany 
po    ómierci    za    winnego     zdrady   stanu,   majątek 
zaś  jego,  o  który   prawdopodobnie    chodziło,  uległ 
konfiskacie.      Ostatniemi     sprawami,     wynikłem! 
z  powstania  1798  r.  były   sprawy   Wolfa    Tone'a 
i  Napper  Tandy,  19  maja  1800  r.    I  w  nich  takie 
C.  wziął  na  siebie  obronę    oskarżonych.    Wkrótce 
potem  nastąpił   akt  Unii   Anglii  z  Irlandyą,  prze- 
ciwko której  C.  ciągle  występował,  uwaiająo  ją  za 
najzgnbnieJBzą   dla    swego    kraju.     Przygnębiony 
upadkiem  ojczyzny,    straciwszy    zdrowie,    C,   miał 
nawet  chwilowo  zamiar  przeniesienia  się  do  Ame- 
ryki.   Przepędziwszy  jednak  jaki6  czas  w  Paryża, 
w  1802  r.,  powrócił  do  praktyki  adwokackiej  w  Du- 
blinie,   występiigąo   ciągle   jako   obrońca   w  naj- 
główniej  szych  sprawach  swego    czasu.    Po   wybu- 
chu t.  z.  małegopowstaniaz  1803  r.  C.  bronił 
jeszcze  Kirwana,  ale  i  ten  został  powieszony.  Kie- 
dy w  1806  r.,  wskutek  śmierci  Pitta,  przyszła  do 
władzy  w  Anglii  partya  wigów,   C.  został  miano- 
wany sędzią  w  Irlandyi,   master   of  the  roli, 
w  zawodzie  sędziowskim  jednak  nie  odznaczył  się 
tak,  jak  w  obrończym.     Przez  jakiś    czas   zamie- 
rzał jeszcze   wziąó   udział   w   iyoiu    politycsnem, 
i  dla  tego  starał  się  nawet  o  wybór  do  parlamen- 
tu angielskiego;  zrażony  jednak  pierwszem    niepo- 
wodzeniem  zaniechał  tego  zamiaru.      Odtąd  życie 
jego  nie  odznaczyło  się  żadnemi  ważniejszemi  wy- 
padkami,   któreby    zasługiwały    na  wspomnienie. 
Irlandczycy    jednak    nie     zapomnieli    jego   zasług 
dawniejszych,   położonych   w  walce  o  prawa  swe- 
go kraju  i  ulżenie   losu  tym,    którzy   w  walce  tej 
cierpieli.    Dla  tego  urządzili  w   1836   r.  publiczną 
składkę    oa  przeniesienie   zwłok   C-a    z  Londynu, 
gdzie  tymczasowo  były  w  1817  r.  pochowane,  i  po- 
grzebanie ich  w  Glasueyin,  w  miejscu  wskazanem 
przez   Moore'a,  tudzież    na    umieszczenie  jego  po- 
piersia w  kościele  św.  Patryka  w  Dublinie. — ,Diot. 
of  Nat.  Biography*  (T.  IX,  str.  839).  *-  " 

Orana  (Curry)  Jakób  (*  w  Kirkpatrlok- Fle- 
ming [Szkooya]  d.  81  maja  r.  1756— f  w  Sidmouth 
[Devonshire]  d.  31  sierpnia  r.  1805),  lekarz  an- 
gielski, gorUwy  krzewiciel  hydroterapii.  Poświę- 
ciwszy się  plerwiastkowo  zawodowi  kupieckiemu, 
przebywał  przez  czas  pewien  jako  subjekt  han- 
dlowy w  Wirginii  (Ameryka  Półn.),  powróciwszy 
stamtąd  zapisał  się  na  wydział  lekarski  w  Edyn- 
burgu; wykształcenie  kliniczne  otrzymał  w  Nort- 
hamptonie  i  LiverpooIu,  gdzie  też  osiadł,  jako  le- 
karz. Później  przeniósł  się  do  Sidmouth  i  tam  ży> 
oia  dokonał.  Doświadczenie  nabyte  podczas  na- 
gminnie panującego  tyfusu  w  Liverpoolu  (w  la- 
tach 1787  i  1792)  przekonało  go  o  zbawiennem  dzia- 
łania wody  chłodnej  i  skłoniło  do  napisania 
pracy  p.  t.  .Medical  reports  on  the  efifects  of 
water,  cold  and  warm,  as  a  remedy  in  febrile 
diseases"  etc.  (Liverpool  i  Londyn  1797  i  1798, 
tłóm.  niem.  Lipsk  1801),  w  której  gorąco  zaleca 
ten  nowy  sposób  leczenia  we  wszelkich  chorobach, 
połączonych  z  silną  gorączką.  Oprócz  tego  C. 
napisał   jeszcze:    .Popplar  observations    on  appa- 


rent  death  from  drowning,  suffocations*  eto.  (Lon- 
dyn 1798  i  1797;  tłóm.  franc.  Oenewa  1800). 
Pisywał  także  rzeczy  treści  politycznej  !  ekono- 
miozno-społecznej,  nadto  wydał  zbiorowo  dzieła  B. 
Burnsa. — Por.  Haeser  ,Lehrb.  d.  Gesob.  d.  Hed.* 
(wyd.  III,  T.  II,  str.   648).  ^  '•  '■ 

Cursohmann  Karol  Fryderyk  (*  21  czerw- 
ca 1805  r.  w  Berlinie  —  f  24  sierpnia  1841  roku 
w  Langfuhr,  pod  Gdańskiem),  popularny  kompozy- 
tor pieśni  niemieckich,  uczeń  Hauptmanna  i  Spobra. 
W  1828  r.  wystawił  w  Kassel  swą  jednoaktową 
operę  „Abdul  und  Erinnieoh",  którą  przyjęto  dość 
życzliwie.  Następnie  przerzucił  się  na  póle  pie- 
śnlaĘStwa  i^rychło  zdobył  sobie  w  tym  rodzaju  imię 
wybornego  kompozytora.  Zbiór  pieśni  C-na,  wy- 
dany w  1871  r.,  dotychczas  nie  małą  desiy  się 
wziętością.  *•  '••• 

CurBOłunaim  Henryk  (*  w  Giessen  d.  28 
czerwca  r.  1846),  spttczesny  lekarz  niemiecki. 
Wykształcenie  otrzymał  w  mieście  rodzianem 
(1863 — 1868),  poczem  przez  trzy  lata  był  aasy- 
stentem  przy  szpitalu  Św.  Bocha  w  Moguncyi;  w  r. 
1871  przesiedlił  się  do  Berlina  i  pracował  pod 
przewodnictwem  Traubego;  w  r.  1875  został  do- 
centem chorób  wewnętn.  i  w  tymże  roku  otnymał 
posadę  naczelnego  lekarza  w  berlińskim  szpitala 
miejsUm  (Moabit).  W  maju  r.  1879  zamianowa- 
no go  dyrektorem  szpitala  powszechnego  w  Ham- 
burgu; na  stanowiska  tern  dotąd  pracąje.  Ogło- 
sił bardzo  wiele  prac  cennych  w  wydawniotwacli 
peryodycznyoh  niemieckich,  szczególniej  w  .Deataoh. 
Archiy  f.  klin.  Med.';  nadto  w  podręcznika 
Ziemssena  opracował  dwie  obszerne  moaogrsfie, 
p.  n.  ,Die  Pocken'  i  „Die  fnnctionellen  StSruBgea 
der  mannlichen  Genitalien*.  ^  '•  '■ 

Cnrtatone,  miasto  w  departamencie  włoskim 
Mantui,  na  zachód  od  tego  miasta  i  na  prawyu 
brzegu  rzeki  Itfinoio,  która  tu  rozlewa  się  w  La> 
go  Superiore;  pamiętne  zwycięstwem  Austryaków 
pod  Radeckim  nad  wojskami  Sardyńsko-toskańakie- 
mi.  d.  29  maja  1848  r.  *•*•  »■ 

Curtia  gens.,  stary  ród  patrycyussowski  w  Rzy- 
mie. W  podaniach  wspominam  są:  1)  Martina 
Curtius,  rodem  Sabińosyk;  walcząc  po  por- 
waniu kobiet  Babińskich  przeciwko  I^ymianom, 
miał  on  wpaść  w  błoto,  z  którego  z  trudem  się 
uratował;  po  zawarciu  przymierza  przesiedlił  się 
do  Rzymu  (Lir.  1.12).— 2)  Marous  Cnrtina, 
mężny  młodzieniec,  który  w  362  r.  przed  Chr., 
kiedy  wskutek  trzęsienia  ziemi  utworzyła  się  na 
forum  rzymskiem  przepaść  i  mimo  usiłowań  nie 
można  było  jej  zasypać,  miał  wskoczyć  w  nią  ra- 
zem z  koniem,  w  bogaty  rząd  przybranym,  teb; 
tym  sposobem  przebłagać  gniew  bogów,  poozem 
przepaść  się  zawarła  (Liv.  VII,  6).  Za  pomocą 
tych  podań  starano  się  objaśnić  w  Rzymie  naswę 
miejscowości  na  forum,  zwanej  jeziorem  C-a  (la- 
cus  Curtius. —3)  Curtius  Nioia,  gramatyk  i 
i  retor  rzymski  z  I- go  wieku  przed  Chr.,  przyjaciel 
Pompejusza  i  Cycerona,  któremu  towarzyszył  do 
Cylicyi;  napisał  studyum  estetyczne  o  poecie  rsym- 
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skim  LucylinsBU. — (Bernhardy  „Grundriss  der  Romi- 
■ohea  Lit.*),  *■"•  "• 

Curtis  Wilhelm,  botanik  angielski  ^  1764 
w  Alston  —  t  1799  w  Brompton).  Lekara  po- 
oiątkowo,  oddał  się  następnie  przeważnie  botanice. 
Założył  w  Biomptonie  ogród  botaniczny.  Ważniej* 
ue  M  pism  jego  są:  ,FIora  Londinenuis"  (Londyn 
1777;  nowe  wydanie  Gravesa  i  Hookera  1817 — 
28);  ,Praotical  obserYation  on  the  British  grasses" 
(1700,  6  wyd.  1824);  .Esplanation  of  the  frao- 
tiflcation  of  mosses*  (1776);  ^Leotures  on  Bo- 
tany*    (1805);    ,The  Botanical   Magazine*    (załoi. 

1787).  WŁM.K. 

Gtutls  Jerzy  Tioknor,  prawnik  i  historyk 
amerykański  (*  1812  r.  —  -f  ?).  hył  adwokatem 
w  Bostonie  w  latach  1886  —  62,  potem  w  New  - 
Yorku,  oraz  członkiem  zgromadzenia  prawodaw- 
osego  i  komisarzem  Stanów  Zjednoczonych  w  Mas- 
sachusetts (1840 — 47).  Z  prac  jego,  zasługujących 
na  szczególną  uwagę,  wymieniamy:  .Rights  and 
Dutiea  of  Merchant  Seamen"  (1844);  „Law  of  Co- 
pyright" (1847);  .Law  of  patents*  (4  wydanie 
1873);  ,Dige8t  of  Decisions  of  Conrts  of  Common 
Law  and  Admiralty*;  .History  of  the  origin,  for- 
mation  and  adoption  of  the  Ck>astitution  of  the 
United  States"  (1855  —  58;  2  wyd.  1889  i  nast. 
w  2  tomach);  „Last  Years  of  Daniel  Webster" 
(1878);  .Life  of  James  Buchanan*  (1883);  .Life, 
oharacter  and  service  of  Oeoeral  Q.  B.  Mac  Ciel- 
lan*  (1887);  .John  Carasas^  opowiadanie  z  woj- 
ny domowej  (1889),  wreszcie  dzieło  filozoficzne 
,Creation  or  evolution"  (1887).  • 

OnrtłB  Jerzy  William  (*  1824  r.  w  Provi- 
dence— t  1892  r.  w  West-New  Brighton),  pisarz 
amerykański.  Początkowo  sposobił  się  do  zawodu 
kupieckiego,  później  oddawał  się  rolnictwu.  W  r. 
1848  udał  się  w  dłuższą  podróż  du  Europy  i  Azyi, 
a  wróciwszy  z  niej  w  r.  1850,  wziął  żywy  udział 
w  dziennikarstwie  krajowem.  Ogłosił  nadto  dru- 
kiem swoje:  .Nile  notes  of  a  Howadji"  (1850) 
i  ,The  Howadji  in  Syria*  (1851).  W  roku  1852 
wydał:  „Lotns-eating~,  zbiór  listów  z  amerykan- 
■Idoh  miejsc  kąpielowych;  w  r.  1853  „The  Pótiphar 
papers*,  satyryczne  i  humorystyczne  szkice  z  ży> 
da  towarzyskiego  w  Nowym-Yorku.  Po  nich  alń- 
zały  się  powieści:  „Prue  and  J."  (1853)  i  „Trumps" 
(1856),  oraz  nowella  .Easy  chair*  (w  ,Harper's 
weekly*  1858).  W  r.  1863  objął  redakcyę  .Har- 
per's  weekly".  Obok  tego  był  profesorem  języka 
angielskiego  w  Comell  nnlTersity,  prezesem  mu- 
senm  metropolitalnego  sztuk  i  członkiem  dyrekto- 
rem nowo  -  yorokiego  uniwersytetu  państwowego. 
Podobnie  jak  J.  Stuart  Mili,  z  którym  łączyły  go 
stosunki  przyjacielskie,  był  gorącym  rzecznikiem 
emancypacyi  kobiet,  ale  dalekim  od  wszelkiego  ra- 
dykalizmu. W  polityce  należał  do  stronników  ra- 
dykalnego republikanizmu.  —  Porównaj  Winter 
.George  William  C*  (Nowy-York  1893)  i  Chad- 
wick  ,Q.  W.  C*  (tamże  1893). 

Curtius  M  a  r  o  u  8,  sb.  C  u  r  t  i  a  g  e  n  s. 

Curtius  Ru  fu  s  (Qnińtus),  dziejopisarz  rzym- 
ski,   autor   dzieła:    .De    rebus    Alexaadri    Magai" 


BnerU.  PowM.  Outt.  Cmi.  104.  T.  Zin 


W  dziesięciu  księgach,  z  których  dwie  pierwsze 
zaginęły.  Kiedy  żył,  uczeni  nic  pewnego  nie  wie- 
dzą, przypuszczają  jedynie,  że  za  czasów  cesarza 
KlaudyuBza,  starożytni  bowiem  pidarze  nic  o  nim 
nie  wspominają.  Wartość  jego  dzieła  nie  wielka, 
gdyż  nie  wiele  się  troszczył  o  prawdę  historyczną, 
przyjmując  bez  krytyki  wszelkie  wiadomości  o  Ale- 
ksandrze W.,  a  nawet  korzystając  ze  źródeł,  o  któ- 
rych wiarogodności  sam  wątpił  (Kleitarchos,  Tima- 
genes,  Trogus  Pompej  us  i  in.).  Styl  jego  reto- 
ryczny, przeładowany  obrazami,  sentencyami  i  mo- 
wami. Jest  to  raczej  romans,  niż  praca  historycz- 
na; jednakże  w  Wiekach  Średnich  elukubracya  ta 
cieszyła  się  wielką  wziętością,  i  poczynając  od 
Einharda  (f  840),  wielu  pisarzy  z  niej  czerpało, 
między  innymi  Gualther  Kastylioński,  znany  twór- 
ca łacińskiej  Aleksandreidy  (1175).  Ważniejsze 
wydania  tego  dzieła  eą:  Erazma  (1518),  Freins- 
heima  z  dopełnieniami  (Strassburg  1648  i  1670) 
Zumpta  (Bunówik  1849).  Yogla  (Lipsk  1881), 
szkolne  wydanie  Schmidta  (Praga  1886).  W  ję- 
zyku polskim  mamy  C-a:  X.  A.  Wargockiego  „O  dzie- 
jach Aleksandra  W.  kr.  Maced.  ks.  KII"  (Kra- 
ków, u  Staniał.  Germanowskieaio  1614  r.,  wydanie 
2-gie  tamże  1618);  bezimiennie  .Kurcyusza  Rufa 
o  życiu  i  dziejach  Aleksandra  W.,  łacińskim  i  pol- 
skim językiem*  (Nieśwież  w  druk.  Coli.  Soc,  Jesn 
1763,  3  t.).  • 

Ctirtius  AlbertuB  (*  1600  w  Monaohium  —  f 
1671),  członek  towarz.  Jezusowego.  Pod  pseudoni- 
mem Lucius  Barettus  wydał:  .Historia  coele- 
stis  ex  obseiYationibuB  Tychonis  Brahe*  (1666), 
oraz  .Novum  coeli  systema"  (1626),  gdzie  wypo 
wiada  domysł,  że  planety  krążą  po  drogach  eli- 
ptycznych. Na  jego  cześć  nazwaną  jest  Curtius 
najwyższa  góra  na  widzialnej  dla  nas  stronie  księ- 
życa, w  pobliżu  bieguna  południowego.  Jest  to 
góra  pierścieniowa,  której  najwyższy  szczyt,  na 
krawędzi  północno-wschodniej,  wznosi  się  ponad  jej 
powierzchnię  wewnętrzną  na  8  831  metrów  (ob. 
Księżyc).  *•  ''• 

OurtiUB  Ernest(*  1814  r.  w  Lubece— t  1894), 
jeden  z  najwybitniejszych  archeologów  i  historyków 
niemieckich.  Po  ukończeniu  studyów  fllologiczuyoh 
w  Bonn,  Getyndze  i  Berlinie  towarzyszył  prof. 
Brandisuwi  w  podróży  naukowej  do  Aten,  stąd  zaś 
prof.  O.  Mullerowi  po  Grecyi.  W  tym  czasie  wspól- 
nie z  Em.  Geibelom  ogłosił  .Klasaische  Studien" 
(Bonn  1840),  zbiór  przekładów  z  poetów  greckich. 
Powróciwszy  do  kraju,  obronił  w  Halli  (1841)  roz- 
prawę doktorską  p.  t.  .De  portubus  Athenarum* 
(Halla  1842),  a  wkrótce  potem  (1844)  został  pro- 
fesorem nadzwyczajnym  w  Berlinie  i  wychowawcą 
księcia  Fryderyka  Wilhelma  (późniejszego  cesarza 
Fryderyka  III)  i  towarzyszył  mu  do  Bonn  na  stu- 
dya  uniwersyteckie.  W  roku  1850  wrócił  do  Ber- 
lina, skąd  w  r.  1856  przeszedł  na  profesora  do 
Getyngi.  W  r.  1868  zajął  powtórnie  katedrę  pro- 
fesorską w  Berlinie,  gdzie  obok  tego  objął  urząd 
dyrektora  zbiorów  starożytności  przy  muzeum  kró- 
lewskiem.  W  roku  1853  powołany  na  członka 
berlińskiej    akademii    nauk,    od  r.  1871    do    1893 
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był  sekretarzem  wydsiału  fllologiczno  •  historyozae- 
go.  Umiłowanym  przedmiotem  badań  C-a  jest 
prseazło6ó  Greoyi,  którą  awiediił  kilkakrotnie;  osta- 
tni ras  w  r.  1874  dla  zarządzenia  przygotowań  do 
rozkopywania  Olimpii,  podjętego  wskutek  jego 
starań  przez  rząd  pruski.  Prace  naukowe  C-a, 
odznaczające  się  wielką  wytworaośoią  stylu,  po- 
święcone są  dziejom,  geografii,  epigrafice  i  archeo- 
logii greckiej.  Pierwszorzędnej  wartości  naukowej 
jest  jego:  „Oriechisohe  Oeschichte"  (3  tomy,  Ber- 
lin 1857  —61;  6  wyd.  1837  —  89),  praca  dotych- 
czas nie  prześcignięta,  jakkolwiek  dzieje  pierwotne 
przedstawia  przy  pomocy  śmiałych  bypotez.  Do 
tegoś  działu  należą:  „Die  Stadtgesobiobte  von 
Athen*  (1891).  Oeografię  i  topografię  starożytnej 
Orecyi  traktuje  C.  w  dziełach:  ,Die  Akropolis  von 
Athen"  (Berlin  1844);  „Naxos*  (Gotha  1846);  .Pe- 
loponnesoB"  (2  tomy,  t.  1851  —  52);  .Olympia" 
(t.  1862);  ,Sieben  Karten  zur  Topographie  von 
Athen*    (t.  1868);    „Beitrage    zur   Oeschichte  und 
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Topographie  Kleinasiens"  (1872);  ..Philadelpheia* 
(t.  1878);  „Atlas  von  Athen"  (Berlin  1878,  przy 
udziale  Kauperta)  i  , Karten  voa  Afrika*  (tamże 
1881 — 87,  przy  udziale  tegoż  Kauperta).  Z  prac 
epigrafioznych  ważniejsze  są:  .Anecdota  Delphica* 
(Berlin  1848);  ,,Ueber  griechische  Quell-und  Brun- 
neninsobriften"  (Oetynga  1859)  i  ,CorpuB  inscri- 
ptionum  graecarum"  (tom  IV  seryi  pierwszej,  tamże 
1856).  Do  dziedziny  archeologii,  oprócz  licznych 
rozpraw,  drukowanych  w  speoyalnyoh  wydawnictwach, 
należą:  ,Die  Ausgrabungen  zn  Olympia*  (3  tomy 
t.  1877  —  78)  przy  udziale  Adlera,  Hirschfelda, 
Ddrpfelda.i  Treua.  Drobniejsze  prace  C-a  wyszły 
p.  t  .Gottinger  Festreden*  (t.  1864)  i  ,Alterthnm 
und  Gegenwart"   (3  tomy,  1882—89), 

CtirtitlS  Jerzy,  znakomity  filolog  niemiecki, 
brat  Ernesta  (*  16  kwietnia  1830  w  Lubece— f 
1 885  w  Hermsdorfie  na  Szląskn),  studyował  filologię 
w  Berlinie  i  w  Bonn.     W  r.  1842  uzyskał  w  Ber- 


linie stopień  doktora  filozofii  po  napisaniu  rozprawy 
o  sposobach  tworzenia  się  imion  greckich:  „De  nomi- 
num  graeoorum  formatione,  linguarum  cog^tarum 
ratione  habita*  (Berlin  1842,  w  4-oe  str.  62  i  ta- 
blica). Obeznany  z  zasadami  nauki  Boppa,  które- 
mu też  pierwszą  swą  pracę  poświęcił,  w  rozpra- 
wie tej  rozpatrywane  zjawiska  jęsyka  greckiego  wy- 
stawia w  świetle  porównawczem  obok  odpowiednich 
sauskryokich  i  łacińskich.  Drogi  tej  trzymał  się  jnż 
stale  wciągu  całej  swej  działalności  naukowej.  Otrzy- 
mawszy stopień  doktora,  udał  się  wkrótce  do  Dre- 
zna, jako  nauczyciel  i  wychowawca,  do  tamtejszego 
mstytutu  Blochmanna;  po  trzech  latach  jednak  wró- 
cił do  Berlina,  gdzie  został  docentem  uniwersyte- 
tu 1845.  Stąd,  po  czterech  latach,  powołany  zo- 
stał na  profesora  nadzwyczajnego  filologii  klasycz- 
nej do  Pragi  czeskiej  (1849),  gdzie  wkrótce  objął 
kierownictwo  nowozałożonego  seminaryum  filolo- 
gicznego, a  w  1851  mianowany  był  tamże  profesorem 
zwyczajnym.  Z  Pragi  przeszedł  1864  r.  na  tałdel 
samo  stanowisko  do  Kielu,  a  od  wielkiej  nooy 
1862  powołany  do  uniwersytetu  lipskiego  na  pro- 
fesora zwyczajnego  filologii  klasycznej  i  zarazem 
współdyrektora  seminaryum  filologicznego,  i  na 
tern  stanowisku  pozostał  do  śmierci.  Przejęty 
ważnością  metody  porównawczej  dla  badań  lingwi- 
stycznych, stosował  ją  umiejętnie  do  języków  Ua- 
syoznyoh,  szczególnie  zaś  do  greckiego.  To  opar- 
cie filologii  klasycznej,  na  podstawie  językowych 
badań  porównawczych  stanowi  wybitne  znamię  nau- 
kowej działalności  C-a  i  charakteryzuje  zarówno 
wykłady  jego  uniwersyteckie,  jak  i  prace  dr  okiem 
ogłoszone.  Do  prac  tych  należą:  ,Die  Sprachver- 
gleicbung  in  ihrem  Yerhaltniase  zur  klassischea 
Philologie"  (wyd.  2,  Drezno  1848);  ,Spraohverglei- 
chende  Beitrage  zur  grieob.  u.  latein.  Gramma^k' 
(T.  I,  Berlin  1846);  ,Zur  Chronologie  der  indoger- 
manischen  Spraohforschung"  (Lipsk  1867,  wyd.  2-e 
1878,  w  rozprawach  Towarzystwa  naukowego  sa^ 
skiego,  którego  bjł  członkiem);  w  dziele  tern  au- 
tor przedstawił  proces  kształtowania  się  prajęzyka 
indo  europejskiego  w  okresie  przedhistorycznym,  od 
stopnia  najniższego,  od  owej  fazy,  kiedy  był  języ- 
kiem nieskładającym  (izolującym),  aż  do  tej  doby, 
gdy  dosięgnął  najwyższej  swej  doskonałości  we  fle- 
ksji czyli  odmianie  imion  i  stów.  W  obrazie  t^o 
procesu  tworzenia  się  języka  odróżnia  C.  kilka  (7) 
kolejnych  peryodów. — .Bemerkungen  liber  die  Trag- 
weite  der  Lautgesetze,  insbesondere  im  Grieohi- 
scben  und  lateinischen"  (Beriohte  ttber  die  Uer- 
handlungen  der  ko  a.  Sachs.  Gesellsch.  der  Wis- 
sensch.  zu  Leipzig.  Philol.-hist.  Cl.  1870.  L  Lipsk 
1871  r.).  Szczególnie  wybitne  miejsce  w  szere- 
gu prac  Curtiusa  zajmuje  dzieło  jego  porówna^7- 
oze  p.  n.  .Orundżiige  der  grieohiscben  Btymolo- 
gie*  (Lipsk  2  t.  1858—63;  w  dwu  ostatnich  wy- 
daniach: 4-em  1873  i  5-em  1879  r.,  do  porównań 
wprowadził  C.  przy  współudziale  Windischa  języki 
celtyckie,  głównie  język  iryjski).  W  dziele  tern, 
obok  wykładu  zasadniczych  pojęć  z  gramatyki  po- 
równawczej (.wstęp'  str.  119),  C.  położył  sobie  sa 
zadanie  zużytkowanie  wyników  badań  porównaw- 
czych   dla   etymologii   języka  greckiego  i  stworze- 


Digitized  by 


Google 


Cnrtie  MaksymiliaD. 


488 


nie  przez  to  umiejętnej  podstawy  greckiej  leksy- 
kografii. Zadanie  to  wykonał  znakomicie.  Z  dzio' 
łem  tern  wiąie  się  tei  praca  .Ueber  die  Spaltung 
des  indogermanischen  A-Lantee*  (w  „Abhandl.  d. 
kon.  saehsiaoben  Oesellsob.  1870).  Inne  dzieło  ,Da8 
Yerbom  der  grieobischen  Sprache*  (Lipsk  1878 — 76, 
2  t.,  wyd.  2-e  1877—80}  przedstawia  historyę  roz- 
woju form  słowa  greckiego.  C-owi  też  należy  się 
zasługa  wprowadzenia  w  pewnym  zakresie  nie- 
wątpliwych zdobyczy  językoznawstwa  porównawcze- 
go do  nauki  gimnazyalnej.  Dokonał  on  tego  ogło- 
szeniem swojej  gramatyk] greckiej  .Oriechisbe  Sohul- 
«rammatik«  (Praga  1852,  wyd.  21-e  1891);  była 
to  pierwsza  ksiąika  szkolna  do  nauki  jęz.  greckie- 
,ąo,  napisana  ze  stanowiska  spółczesnej  wiedzy  ję- 
zykowo-porównawczej.  Przełożono  ją  na  wiele  języ- 
ków europejskich,  m.  in.  na  polski  i  rosyjski.  Przekła- 
du polskiego  dokonali:  Samolewicz  i  Sternal  (Lwów 
1869).  Uzupełnienia  do  tej  gramatyki  oraz  odpar- 
cie zarzutów,  dziełu  temu  przez  krytykę  czynio- 
nych, ogłosił  C.  w  książce  p.  n.  .Erlautarungeu 
su  meiner  griechischeu  Sohulgrammalik*  (Praga  1866, 
wyd.  3-e  1875).  Jako  kierownik  seminaryum  filo- 
logicznego w  Lipsku,  C.  wydawał  także  zbioropismo 
p.  t  ,Studieu  zur  griechiscben  u.  lateinisohen  Gram- 
matik''  (t.  1—10,  Lipsk  1868—78),  gdzie  zamiesz- 
czał prace  swoich  uczniów  i  przyjaciół  oraz  własne 
pnyosynki  naukowe.  Tą  drogą  stworzył  językoznaw- 
czą szkołę  filologów  klasycznych.  W  1878  założył 
aLeipziger  Studien  zur  klassisohen  Pbilologie*. — 
W  poglądach  swoich  na  budowę  języka  C.  podzielał 
po  większej  czę6oi  zapatrywania  Boppa,  Sohieichera 
i  innych  przedstawicieli  dawniejszych  teoryj  gra- 
matycznych. To  też  w  żywej  utarczce,  wynikłej 
w  8-ym  dziesiątku  bież.  w.  pomiędzy  wyznawcami 
teoryj  nowszych,  czyli  t.  zw.  imlodogramatykami*, 
a  kierunkiem  dawniejszym,  C.  wystąpił  przeciwko 
nowemu  prądowi  z  pismem  p.  t.  ,Zur  Kritik  der 
nenesten  Sprachforschung*'  (Lipsk  1885,  str.  161), 
gdzie  wypowiada  swe  zdanie  w  4-oh  kwestyach 
zasadniczych,  a  m.:  o  prawach  głosowych  (ich  bez- 
wyjątkowości);  o  tworach  analogicznych;  o  teoryi 
praindoeuropejskiego  wokalizmu  (dawnoóci  e,  o;  zgło- 
skotwórozym  I,  n...);  o  powstaniu  indo-europejskich 
form  językowych.  (OJpowiedzi  na  to:  Brugmanaa; 
DelbrUoka.  Ob.  .Prace  filologiczne*  1885.  I,  249; 
727 — 33).  Wycieczki  jednak  C-a  na  pole  ogólno- 
jęsykosnawczyoh  teoryi  stanowią  stonę  drugorzę- 
dną jego  prac  naukowych.  Języki  klasyczne, 
«  ssosególnie  grecki  tworzyły  zawsze  główny 
i  właściwy  zakres  jego  działalności.  Niezaprzeozo 
nemi  też  pozosuną  zasługi  C-a  około  podniesienia 
studyów  klasycznycd  i  xbllżenia  badań  filologicznych 
s  jęsykosuawczemi.  Pracami  swemi  dowiódł  on 
filologom  starożytnym,  że.  nie  będąc  specyalistą 
ssnskrytologiem,  ani  gramatykiem  porównawczym 
z  powołania,  można  pole  filologii  klasycznej  użyźnić 
metodą  umiejętną,  postępom  językoznawstwa  od 
powiedoią.  Działalność  jego  profesorska  wywarła 
wpływ  niemały  w  okresie  czasu,  kiedy  wykłady 
0-a  stanowiły  jeden  z  punktów  przyciągających 
W  noi wersy tecie  lipskim.  Wiela  uczniów  z  jego 
askoły  wyniosło  gorące  zamiłowanie  do  umiejętnych 


badań  językowycb,  a  z  pośród  nich  kilka  głośaycli 
imion  zajęło  pierwszorzędne  w  nauce  stanowisko. — 
Biografię  Jerzego  C-a  skreślił  brat  jego  Ernest 
C.  w  pośmiertnym  wydaniu  pomniejszych  prac  p. 
t.  ,Kleine  Sohriften".  Prócz  tego  naukowe  zasługi 
C-a  przedstawił  E.  Windisch  w  piśmie:  ,  Georg  Cur- 
tins,  eine  Charakteristik*  (Berlin  1887).  Zwięzłą 
charakterystykę  Curtiusa  podał  także  B.  Dslbrtlek 
w  Bwojem  dziełku .  ,Eialeitung  in  das  Spraoli- 
studium"  (w  wyd.  3-im,  Lipsk,  1893,  str  39—41 
i  in.),  oraz  Gustaw  Meyer  w  „Eisays  und  Stu- 
dien zur  Sprachgeschiohte  &'  (Strasburg  1898,  t. 
2gi,  12  —22).  Znaczenie  szkolnej  gramatyki  greo-^ 
kiej  C-a  podniósł  należycie  Julius  Jolly  w  dziełka 
.Sobulgrammatik  und  Sprachwissenschaft*  (Mona- 
chium 1874,  str.  25—56). 


A.  A.  K. 


Cnrtze  Maksymilian,  współczesny  matema- 
tyk niemiecki  (*  w  1837),  jest  nauczycielem  ma- 
tematyki w  Toruniu.  Pracuje  przeważnie  na  pola 
historyi  matematyki,  z  której  ogłosił  wiele  prao 
bardzo  cennych.  Szczególnie  ważnemi  są  jego  po- 
szukiwania, odnoszące  się  do  osoby  i  nauki  Koper- 
nika. W  tym  przedmiocie  ogłosił  między  innemi: 
, Ueber  die  Originalbandschrift  des  Copemions" 
(1872;  ,Arohiv*  Orunerta,  .Altprenss.  Monat");  .Znr 
Entatehungsgesobichte  der  Revolutionen  des  Coper- 
nicus*  (tamże  1874);  ,Rel)qniae  Copernioanae' 
(.ZeiTsehrift*  Scblomilcha)  XIX,  XX,  l'ł74,  1875), 
.Inedita  Copernicana*  z  rękopisów  w  Berlinie^ 
Frauenburgu.  Upsali  i  Wiedniu  (1878,  ,Archiv" 
Grunerta)  i  t.  d.  C  jest  wydawcą  wspaniałego,  sta- 
raniem Towarzystwa  Kopernikowego  w  Toruniu 
ogłoszonego,  jubileuszowego  wydania  toruńskiego 
dzieła  Kopernika:  .Nicolai  Copernici  Thornnenus 
de  revolationibus  orbium  caelestium  Ubri  Vr  ex 
auctoris  autographo  recudi  curavit  Societas  Coper- 
nicana Thorunensis,  Thornni,  Sumptibus  Soole- 
tatis  Copernicanae,  MCCCLXX[II*.  On  także  czuwał 
nad  drukiem  przekładu  niemieckiego,  przez  toł 
Towarzystwo  ogłoszonego,  p.  t.  .Nicolaus  Coppemi- 
ous  aus  Thorn  iiber  die  I^isbewegungen  der  Welt* 
korper,  iibersetzt  und  mit  Anmerkuugen  von  Dr  G. 
L.  Menzzer..."  (Toruń  1879).  W  sprawie  narodowo- 
śoi  Kopernika  występował  przeciwko  R***  (Rome- 
rowi), autorowi,  znanej  rozprawy  „  Beitrage  sar 
Beantwortung  der  Frage  nach  der  Nationalitat  des 
Nicolaus  CoperoicuB*  (wydanej  w  r.  1872  w  Berli- 
nie). Ogłosił  też  kilka  prac  o  Dominiku  ICaria 
Novara  da  Ferrara,  nauczycielu  Kopernika,  pisał 
o  narodowości  Yiteliona,  którego  mimo  słów  .fi- 
lius  Thuringorum  et  Polonorum*.  uważa  za  Niem- 
ca. Opracował  i  wydał  z  rękopisu  kilka  ważnych 
traktatów  matematycznych,  tłómaozył  na  niemiec- 
ki niektóre  dzieła  matematyka  włoskiego  Oremony 
(patrz  wyżej)  i  t.  d.  Najświeższą  jego  pracę  t  hi- 
storyi matematyki  stanowi  artykuł  o  mnożenia 
skróconem  .Ueber  abgekurzteMultiplication*  („Zeit- 
Bchrift"  Sctilomilcba  1895,  zeszyt  I),  na  podsta- 
wie rękopisu  p.  t.  .Georgii  Joachimi  Bhetioi  Gar 
i  non  triangulorum.  Johannes  Praetorius  Joaohi- 
1  micus  Canonem  honc  olim  ab  authore  acoeptuia 
descripsit  Craooviae  1569.    Idem    denuo    diiferen- 
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tlia  et  Sinu  verBU  auctum  eundem    depinsit.  Anao 
1699  Menae  Julio  AltdorQ«.  s  »• 

Crmohajtlijewsk,  osada  (stanica)  warowun 
w  obwodzie  ZabajkalBkim,  na  granicy  z  Mandiuryą 
i  na  lewjm  brzegn  Argunia;  składa  się  z  dwóch 
części:  Starego  C-a,  założonego  w  1728  roku, 
i  leżącego  o  3  mile  niżej  Nowego  C-a.  Tu  co- 
rocznie w  czerwcu  prowadzi  się  handel  zamienny 
I  Chińczykami,  ku  czemu  dla  nadzoru  i  poboru 
cła  wyinaosony  jest  komisarz  celny;  tu  także  od- 
bywają się  narady  z  wjsłannikami  rządu  chiń- 
skiego w  sprawach  bieżących,  a  dotyczących 
wspólnych  obu  państw  interesów.  Jest  tu  cerkiew 
fiw.  Mikołaja,  urząd  celny  i  sztab  drugiej  konnej 
brygady.  Liczba  mieszkańców  obu  osad  dochodzi 
do  1  200  głów  i  składa  się  przeważnie  z  potom- 
'  ków  osiadłych  tu  kozaków.  *"'•  *• 

Curwen  John  (*  14  listopada  1816  w  fieok- 
mondwike  (Anglia)  —  f  26  czerwca  1880  roku 
W  Manchester),  pastor  anglikański  i  pedagog  mu- 
lyeiny,  twórca  nowej  popularnej  metody  nauki 
śpiewu,  zwanej  metodą  .Tonie  solfa*.  W  1853  za- 
łożył , Tonie  solfa  Association*,  towarzystwo  roa- 
gałęzicne  szeroko,  którego  zadanfem  było  ćwicze- 
nie sfę  w  ^śpiewie  a  capella  (bez  akompania> 
mentu  instrumentów),  utrzymanym  w  czystej  aku- 
stycznie intonacji.  Wyinswcy  metody  C-a  przy  ćwi- 
czeniach posiłkowali  się  wyłącznie  solmizacyą:  Do, 
Be,  Mi,  Fa,  Sol,  La,  Si.  Syllaby  tej  solmizacj  i  nie  ozna- 
czały wszakże  tonów  stałych,  lecz  tylko  stopnie 
atałe  danej  tonacyi.  Tak  np.  ton  Be,  był  drugim  tonem 
i  drugim  stopniem  w  gamie  C.  dur,  w  której  osnacziił 
ton  D;  w  gamie  |ednak  D  dur  był  również  stopniem 
drngim,  ale  już  ozr  aczał  ton  E\  w  gamie  E.  dur,  był 
drugim  stopniem,  a  oznaczał  ton  Fis,  i  t.  d.  Me- 
toda więo  „Tonie  solfa*  odpowiadała  w  zupełności 
metod^iie  .oyfrowęj",  używanej  przez  pewien  czas 
prsy  nauce  śpiewu  w  ludowych  szkołach  niemie- 
ckich; tylko  że  ta  ostatnia,  zamiast  syllab,  posiiko 
wała  się  w  Bolmiiaoyi  cyframi:  jeden,  dwa,  trzy, 
i  t  d.  Z  dzieł  pedagogicznych  C-a  wyszło  z  dru- 
ku: „Orammar  of  Yocalmusic"  (1843);  ,Tbe  stan- 
dard course  of  Lessons  and  Esercices  on  the  Tonie 
Solfa-Metbod*  (1861,  2-ie  wyd.  1872);  „The  tea- 
chers  manuał*  eto.  (1875);  „How  to  obserTe  bar- 
mony**  (1861,  2-ie  wydanie  1876);  .Tonie  Sol- 
fia-Primer*  i  .Musical  theory*  (1879);  „Musical  sta- 
tlCB*  (1874).  Oprócz  tego  C.  wydawał  i  redagował 
miesięcznik  p.  t.  ,The  Tonie  Solfa  -  Reporter*  (od 
1851  r.).  *  J"" 

Cnrzola,  słów.  Korcznla,  Krozola,  1)  C- 
wyspa,  przy  brzegn  Dalmackim,  na  morzu  Adrya- 
tyokiem,  prawie  pod  43*>  sz.  pn.,  oddzielona  cieśni- 
ną C.  od  leżącej  na  północ  wyspy  Lesiny,  zaś  cieśni- 
ną Lagosta  od  leżącej  na  południe  wyspy  Lago- 
sta;  między  Cą  a  półwyspem  Sabbioncello  wazki 
kanał.  Wybrzeże  trudno  dostępne;  wnętrze  górzy- 
ste (573  m.),  lesiste,  lecz  małowodne;  uprawa  wiua, 
fig,  migdałów  i  oliwek;  łomy  wapienia,  rybołówstwo. 
Powierzchnia  259  km.  Di  ludność  12  388  mców. 
-•-Głownem  miastem  wyspy  i  zarazem  stolicą  okrę- 
gn  jest  —  2)  0.,  w  najwęźszem  miejscu  cieśniny 
Sabbioncello;  posiada  dwie  przystanie,  warsztaty  do 


budowy  mniejszych  statków,  gimnazyum  realne, 
piękny  kościół  gotycki,  który  dawniej  był  katedral- 
nym (biskupstwo  połączone  z  Raguzańskiem ); 
6  097  m-ców,  którzy  trudnią  się  głównie  handlem 
i  rybołówstwem.— Tu  Oermańczycy  pokonali  We- 
necyan  1292  r.  ^^  «. 

Curzydło  Józef  (f  1891),  krawiec,  filantrop. 
Wyszedłszy  z  Krakowa  jako  czeladnik  krawiecU, 
w'  przeciągu  lat  czterdziestu  najprzód  w  Wiedniu, 
następnie  w  Bernie  na  Morawach,  dorobił  się  znacz- 
nego majątku.  Pod  starość  ociemniały,  rozmyślał 
o  pożytecznem  zużytkowaniu  nagromadzonych  ka- 
pitałów, a  gdy  z  dzienników  niemieckich  dowiedział 
się  o  istnieniu  Akademii  umiejętności  w  Krakowie, 
vrezwał  do  Berna  sekretarza  generalnego,  Smolkę, 
i  wręczył  mu  40  000  złr.,  jako  fundusz  wieczysty 
na  wydawnictwa  historyczne  według  potrzeby  i  n- 
znania  Akademii,  wymówiwszy  sobie  jedynie  pro- 
cent dożywotni.  Ras  mu  tylko  wypłacono  procent 
półroczny,  niebawem  bowiem  umarł.  Tak  znacz- 
nej summy  i  z  takiego  pochodzącej  źródła  od  ża- 
dnego prywatnego  człowieka  Akademia  nie  otrsy- 
mała.  Wyciąg  z  aktu  notaryalnego,  sporządzone- 
go przez  o.  k.  notaryusza  w  Bernie,  dra  Francisz- 
ka Windsdora,  28  kwietnia  1891  r.,  z  portretem 
ofiarodawcy  podał  „Rocznik  Akademii  Umieję- 
tności 1891/2*  (Kraków  1892).  ''•s 

Clisa  Aleksander,  ks.  Rumunii,  ob.  C  u  z  a. 

CnsailTls  Mikołaj,  głośny  swojego  czasu  kar- 
dynał i  sławny  uczony  (*  1401  w  Kues  nad  Mo- 
zelą,  pod  Trewirem— f  1464  w  Todi).  Był  synem 
zamożnego  szypra,  nazwiskiem  Chrypffs  esyli 
Krebs.  Skutkiem  złego  obejścia,  jakiego  doina- 
wał  ze  strony  surowego  ojca,  wcześnie  uciekł 
z  domu  rodzicielskiego  i  został  famulusem  u  hra- 
biego Mandersoheida,  który,  spostrzegłszy  rychh> 
niepospolite  zdolności  chłopca,  posłał  go  do  słyn- 
nej podówczas  szkoły  w  Dewenter,  utrzymywanej 
przez  .Braci  wspólnego  pożycia*.  Następnie,  kosz 
tern  tegoż  hrabiego,  wysłany  sostał  w  celu  dalsze- 
go kształcenia  się  do  Włoch,  gdzie  w  Padwie  w  r. 
1424  otrzymał  stopień  doktora  praw  (doctor  de- 
cr  eto  rum).  Tu  zawarł  znajomość  z  kardynałem- 
legatem,  Julianem  Cesariui,— okoliczność,  która  nie 
pozostała  bez  wpływu  na  późniejszą  karyerę  młoda- 
go  C-a.  Wróciwszy  do  Niemiec,  zapisał  się  w  po- 
czet obrońców  sądowych,  lecz  pierwszy  prooes, 
przegrany  przezeń  w  Moguncyi,  skłonił  go  do  po- 
rzucenia obranego  zawodu.  C.  zwrócił  się  do  teo- 
logii 1  w  1430  przyjął  święcenia.  Był  kaznodzieja 
w  Koblencyi,  gdy  w  grudniu  1431  r.  rozpoczął  się 
sobór  bazylejski  pod  przewodnictwem  wyżej  wspo- 
mnianego Cesariniego.  Wówczas  to  C.  zabrał  się 
do  napisania  wielkiego  swojego  dzieła:  ,De  eon- 
oordantia  catholioa",  ukończonego  w  Bazylei,  do- 
kąd na  zaproszenie  Cesariniego  przybył  w  sier- 
pniu 1432  roku.  Dzieło  to,  okazane  zgromadzo- 
nym .Ojcom  ku  końcowi  1483  roku,  razem  le 
współcześnie  napisanym  traktatem  „De  auotoritate 
praesidendi  in  concilio  generali*  jest  jednym  z  naj- 
ważniejszych dokumentów,  odnoszących  się  do  ów- 
czesnego sporu  kościelnego.  C.  występuje  w  obu  tyotk 
pismach  jako  gorący  przeciwnik  wszechwładzy  pa- 
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pieskiej  i,  dowodsąo  wyźszośoi  soboru   nad   papie- 
rem, przyznaje  pierwssemu  nawet  prawo  —  w  ra- 
sie gdyby  tego  wymagało  dobro  powszechnego  Ko- 
icioła— złożenie  papieża  s  tronu.    Oruntowna  wie- 
dza i  znakomity  dar  słowa  uczyniły  wkrótce  z  C-a 
'  jednego  s  najbardziej  wpływowych  członków  sobo- 
ru.    W  r.  1436  wystąpił  tamie  ze  słynnym  swoim 
projektem  reformy  kalendarza.     Ody   wssakte    na 
soborze  bazylejskim   zaczęto  coraz  gwałtowniej  po- 
wstawać    przeciwko   papieżowi    Eugeniuszowi    IV 
i  w  burzliwych  posiedzeniach  obradowano  nad  wy- 
toczeniem   mu    procesu,    C.     uląkł    się    następstw 
swej  własnej  demokratycznej    propagandy    i   przy- 
stał  do   stronnictwa  papieskiego,    które   otwierało 
jego   ambicyi    ponętniejsze     widoki.     Wystąpiwszy 
wraz  z  mniejszością  z  soboru  (7  maja  1437  r.),  po- 
jechał do  Rzymu,  skąd  jako  poseł  papieski  (1438) 
udał  się  do  Konstantynopola.    W  roku   następnym 
widzimy  go  z  powrotem  w  Niemczecb,  przemawia- 
jącego namiętnie  w  obronie  papieża  Eugeniusza  na 
sejmach  w  Mogunoyi  i  Norymberdze,  gdzie  zostały 
zatwierdzone  uchwały  reformatorskie  soboru.     W  r. 
1 442  broni  C.  zwycięsko  sprawy  Eugeniusza  na  sej- 
mie frankfurckim.     Konkordat    frankfurcki    z  roku 
1447,  który  położył  kres  wewnętrznym    rozterkom 
Kościoła,  i  w  którym  Niemcy  oświadczyli  swoje  posłu- 
szeństwo papieżowi,  był  w  znacznym  stopniu  dzie- 
łem G-a.   Następca  Eugeniusza  IV-go,  papież  Miko- 
łaj   V,    ocenił  usługi  C-a,  oddane  kuryi,  i  miano- 
wał go  w  r.  1448  kardynałem,  a  we  dwa  lata  póź- 
niej nadał  mu  biskupstwo  Brizen.     W  tymże  cza- 
sie  C.  otrzymał   polecenie    naprawy    rozprzężonej 
karności   klasztornej    w  Niemczech.     Jako    biskup 
brykseAski  wszedł   atoli  w  zatarg  o  prawa  lenne 
s  arcyksięciem  austryaokim,  Zygmuntem,  który  miał 
posiadłości  w  obrębie  dyecezyi.     Ołośny   ów   spór, 
prowadzony  z  równą  namiętnością  przez   obie  stro- 
ny i  podczas  którego    kardynał    był    nawet   przez 
pewien  czas  (w  r.  1460)  trzymany  w  niewoli  przez 
Zygmunta,  zakończony    został  dopiero   po    śmierci 
C-a.   C.  umarł  11  sierpnia  1464  r.  podczas  pobytu 
swojego  we   Włoszech,  w  Todi  pod  Spoleto.     Po- 
chowany w  Rzymie,    serce   zaś   jego  znajduje  się 
w  kościele,  przy   założonym   przez    niego    szpitalu 
w  Kues.  —  Działalność  literacka   C-a    była   płodna 
i  wszechstronna  i  obejmowała    nie  tylko   teologię, 
lecz  także  filozofię,    matematykę  i  astronomię.  Za- 
-znaczyć  wypada,  że    C.  pierwszy  dowiódł   fałszer- 
stwa dekretaliów  Izydora  i  darowizny  Konstantyna 
Wielkiego,  w  uczonej  rozprawie  p.  t.  „De  catbolica 
Teritate".     Ważniejsze  pisma  filozoficzne  oraz  reli- 
gijno-fitozoflczne   C-a   są    następujące:    ,De    doota 
igaorantia",  ,De  coniecturis";  „Idiotae  philosophiae"; 
,De  possest';  „De  venatione  sapientiae*;   „De  ori- 
bratione  Alcorani*;  ,De  pace  Bive  ooaoordantia  fi- 
dei*.     Pierwsze  wydanie  zbiorowe  dzieł   jego    wy- 
szło w  Paryżu,  w  r.  1514,  w  3  tomach;  kompletniej- 
Bzę  jednak  jest  bazylejskie  z  r.  1665  w  5  tomach. 
Jako  pisarz  filozoficzny  C.  stoi  na   granicy    dwóch 
epok:  nowożytnej  i  wieków  średnich,  łącząc  w  sobie 
znamiona  jednej  i   drugiej.     Filozofia  jego  przed- 
stawia w  sobie  oryginalną  mieszaninę  wszelkich  prą- 
•dów  okresu  przejściowego.   .Cały   świat   myślowy 


scholastyki,  dążenia  Braci   wspólnego    pożycia,  po* 
czątki  przyrodniczego  i   matematycznego   poznania, 
krzyżują  się  w  jego   byjtrej,    wszechstronnej    gło- 
wie, i  wszystkie  te  piertriastki  stapiają    się  razem 
w  eklektycyźtnie  księcia   koścista,    który  dąży  do 
wyzyskania  każdego  z  owych    kierunków    i n  ma- 
jorem eoclesiae  gloriam"  (Windelband).    Nie 
dziw  przeto,  że  wówczas,  gdy   jedni    nazywają  go 
ostatnim  scholastykiem,   inni    upatrują  w  nim  po- 
przednika   Leibniza   i    Spinozy.     Poznanie    Indzkie 
i    stosunek   Boga    do    wszechświata    tworzą   dwa 
punkta  wytyczne  filozofii  C-a.    C.   odróżnia   cztery 
stopnie  poznania:  zmysł  (sensu s)  łącznie  z  wyo- 
braźnią,  który  dostarcza  tylko  mglistych  obrazów; 
rozsądek  (ratio),  który  ustanawia  pojęcia  prze- 
strzeni i  czasu  i  postngt^e  się  liczbami  i  nazwami 
dla  odróżniania  rzeczy; dalej  rozum(intellectus]f, 
godzący  przeciwieństwa,  i  wreszcie    mistyoina    in- 
tuicya  (Tisio  sine  comprehensione,  intui- 
tio,  my  Stic  a    teologia),    gdzie    przeciwieństwa 
indywidualne   zlewają  się  w  nieskończoną  jedność. 
Zmysł  (doświadczenie)  i  rozsądek  są    niedostatecz- 
ne do  najwyższego  poznania,  do  poznania  bóstwa, 
dla  tego  też  wiedza,  jaką   dać   nam  mogą  dwa  te 
czynniki,  pozostaje  w   gruncie  rzeczy  ,uczoną  nie- 
wiadomością"    (docta    ignorantia).     Źrólłem 
prawdziwej  wiedzy  o   Bogu  i   wszeohświeoie   jest 
jedynie  owo   intuicyjne  poznanie,   w  którem  dusza 
jednoczy  się  z  Bogiem  i  gdzie  się  znosi  przeciwień- 
stwo podmiotu  i  przedmiotu    (ooinciden  tia   op- 
positorum).   Dualistyczny  pogląd  ohrześoiaństwa, 
oparty  na  przeciwieństwie  między  Bogiem  a  świa- 
tem, C.  przeplata  nawskroś  panteistycznemi  twier- 
dzeniami.    Ody  nazywa  wszechświat  Bogiem  zmy- 
słowym,   zmiennym,    człowieka— ograniczoną   nie- 
skończonością, stworzenie— Bogiem  stworzonym,  al- 
bo nieskończonością  skończoną,    to   każe   się  nam 
domyślać,  że  Bóg  i  świat  są  w  swej  istocie   poję- 
ciami jednakiemi  i  różnią  się  tylko  formą  swojego  by- 
tu; iż  to,  00  się  przedstawia  w  Bogu  w  sposób  abso- 
lutny, w  systemie  stworzeń  jest  względaem  i  ogra- 
niczonem.  Myśl  nieskończoności  wszeohś  wiata,  obca 
filozofii    średniowiecznej,   pociągała  C-a  najbardziej 
ku  sobie.  Człowiek  jest  mikrokosmem,  zwierciadłem 
wszechbytu,  albowiem  nie  tylko,   jak   inne  istoty, 
posiada  w  sobie  faktycznie  wszystko,  co  istnieje,  lecz 
nadto  jeszcze  wie  o  tern  bogactwie  i  uświadamia  je 
sobie.   I  to  właśnie  ceohi^je  doskonałość  całości  i  jej 
części,  iż   wyższe   zawarte  jest    w   niższem,  przy- 
czyna w  skutku,  gatunek — w  osobniku,  dusza  w  cie- 
le, rozum  w  zmysłach,  i — odwrotnie.      Tu   mamy 
w  zarodku  filozofię  Oiordana   Bruno  i  Leibniza. — 
Por.  Fr.  A.  Sc  ha  r  pff  ,Der    Cardinal   u.  Bisobof 
Nic.  T.  Cusa  ais  Reformator  ia  Kirohe,  Reich  and 
Pbilosophie"    (Tubinga    1871);   Alb.  Jag  er   „Der 
Streit  des  Cardinals  N.  v.  C.   mit    d.   Herzoge   Si- 
gmund  V.  Oesterreich*  (1861,  2  t.);F.  I.  Clemans 
„Oiordano  Bruno  uad  Nic.  v.  C*  (Bonn  1847);    B. 
Zim  mer  mann  ,N.  C.  ais  VorIaufer   Leibnizens* 
(Wiedeń  1852);  R.  Falckenberg  ,Ornndziigeder 
Philosophie  des  N.  C.«  (Wrocław  1880).        h°"- 

Cusanusowi  należy   się  dość  ważne  miejsce 
w    historyi    nauk     matematycznych.      Już    wyżej 
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wspomniano  o  jego  projektach  poprawy  kalenda- 
rza. Środek  proponowany  przez  C-a  polegał  na 
wypuszczeniu  7  dni  w  ten  spozób,  aby  w  r.  1439 
Zielone  Świątki  były  obotodzone  d  24  maja,  na- 
stępujący zaś  zaraz  poniedziałek  był  pierwszym 
dniem  czerwca,  i  aby  co  304  lata  wyrzucano  jeden 
dzień  przestępny.  Wainiejszemi  od  tych  proje- 
któw reformy  są  pomysły  filozoficzno  -  matema- 
tyczne i  prace  czysto  -  matematyczne  Cusanusa. 
Pomysły  filozoficzno  -  matematyczne  obracają  się 
koło  pojęcia  nieskończoności,  z  którem  matema- 
tycy ówcześni  nie  potrafili  naleiycie  operować. 
Dla  C-a  prosta  nieskończenie  wielka  jest  zara- 
aem  trójkątem  i  kołem.  Tłómaczy  on  ten  po 
gląd  w  ten  sposób:  koło,  a  raczej  okrąg  koła,  po- 
siada krzywiznę  i  jest  dłuższym  od  swojej  śre- 
dnicy. Im  większą  jest  średnica,  tern  mniejszą 
jest  krzywizna.  Okrąg  o  największej  (nieskoń- 
oienie  wielkiej)  średnicy  jest  największym  okrę- 
giem i  ma  najmniejszą  krzywiznę,  a  więo  najwię- 
kszą aprostośó*.  Z  trójkątem  rzecz  ma  się  w  ten 
sposób:  Suma  dwóch  boków  trójkąta  jest  większa 
od  trzeciego  boku.  Utrzymuje  O.,  te  gdy  jeden 
fcok  trójkąta  ■  jest  nieskończenie  wielki,  to  i  dwa 
pozostałe  takiemi  być  muszą,  a  ponieważ  te  nie 
akończonośoi  nie  mogą  istnieć  oddzielnie,  więc  te 
trzy  proste  zlewają  się  w  jedną.  To  rozumowa- 
nie, przechodzące  następnie  w  spekulacyę  filozo- 
ficzno -  teologiczną,  nie  wytrzymuje  krytyki.  Prac 
czysto  -  matematycznych  ogłosił  C.  dość  wiele; 
sprowadzają  się  one  głównie  do  ważnego  py- 
tania o  stosunku  długości  okręgu  koła  do  długo- 
6oi  jego  średnicy.  W  pierwszej  pracy,  p.  t.  „De 
transformationibuB  geometricis",  podaje  konstruk- 
cyjne rozwiązanie  zagadnienia,  do  którego  zastoso- 
wawszy rachunek,  znajdujemy  na  liczbę  tc  wartość 
równą  8.142  337,  a  więc  nieco  dokładniejszą  od 
wartości  archimedesowej  8'/^.  Sposób  C-a  polega, 
nie  na  zamianie  krzywej  na  prostą,  lecz  odwro- 
tnie, na  zamianie  prostej  na  krzywą,  a  więo  nie 
na  rektjfikacyi  okręgu,  lecz  na  arkufikacyi  pro- 
stej. Pomysł  ten  przeprowadza  C.  i  w  pracach  pó- 
źniejszych: „De  mathematicis  complementis*;  ,De 
qaadratura  cirouli";  ,,De  una  recti  curvique  men- 
sura*:  ,De  mathematica  perfectione''.  Pomysły 
C-a  są,  jak  wykazuje  krytyka,  w  istocie  oryginal- 
ne, lecz  w  przeprowadzeniu  nie  ścisłe.  Wspomni- 
my tu  o  jednym  sposobie,  podanym  na  wyprosto- 
wanie okręgu.  W  koło  wpisujemy  kwadrat;  do 
boku  tego  kwadratu  dodajemy  promień  koła  i  na 
tej  linii,  jako  n<k  średnicy,  opisujemy  nowe  koło; 
obwód  trójkąta  równobocznego,  wpisanego  w  to 
koło,  ma  się  równać  długości  okręgu  koła  dane- 
go. Rachunek  pokazuje,  że  liczba  t:  z  tej  kon 
strukcyi  wypada  równa  8.18615...  ^  "- 

Cnscutft  Tourn.,  Ka niańka.  Rodzaj  roślin 
■  rodziny  Powojowatych.  Są  to  zioła  jedno- 
roczne pasorzytnicze,  o  łodydze  cienkiej,  wijącej  się, 
czerwonawej  lub  żółtawej,  zamiast  liści  zaopatrzo- 
nej jedynie  w  łnseczki;  w  kątach  ich  mieszczą  się 
kwiaty  białoróiowe,  żółtawe  lub  zielonawe.  Kwia- 
ty są  doskonałe  i  umiarowe,  mają  kielich  5 -dzia- 
łowy, koronę  zrosłopłatkową,  dzwonkowatą,  pięcie- 


wrębną,  wewnątrz  zaopatrzoną  w  pięć  łusek 
kształtu  płatków,  nad  któremi  umieszczone  są  prę- 
ciki, również  w  liczbie  pięciu.  Zawiązek  górny  da- 
je torebkę  błoniastą,  otwierającą  się  obrąozkowo. 
Ziarna  zawierają  białko  mięsiste,  dokoła  którego 
obwija  się  wężykowato  zarodek  nioiowaty,  pozba- 
wiony liścieni.  Podczas  kiełkowania  jeden  z  koń- 
ców zarodka  zagłębia  się  w  ziemię  nakształt  ko- 
rzonka, drugi  zaś,  wyrastając  w  górę,  puszcza  kil- 
ka korzonków  przybyszowych,  któremi  uczepia  się 
rosnących  w  pobliżu  roślin.  Wtedy  pierwotny  ko- 
rzonek zanika,  a  kanianka  zaczyna  żyć  kosztem 
rośliny,  do  której  się  uczepiła.  Przedstawiciele 
tego  rodzaju  snajdtgą  się  na  całej  kali  ziem- 
skiej, zwłaszcza  liczne  są  w  Ameryce.  Z  nader 
wielu  gatunków,  pasurzytnjących  na  roślinach  upra- 
wnych, które  głuszą,  pozbawiając  je  soków,  n  nas 
szczególniej  rozpowszechnione  i  szkodliwe  są  na- 
stępujące:   C.   epilinum    Weibe   (K.  Inowa),    żyje 


Fig.  186.    Cnscuta  Epilinara  (K.  Inowa). 

przeważnie  na  Inie,  tudzież  na  chwastach,  rosną- 
cych między  lnem.  Kwiaty  żółtawo-białe.  G.  epMy- 
mum  L.  {C.europaea minor  D.  C.)  K.  macierzan- 
kowa, rośnie  na  wrzosach,  krwawniku,  macie- 
rzance i  innych  roślinach  dzikich,— z  uprawnych  na 
koniczynie  (C.  trifolu  Bab.);  ostatnia  odmiana  nisz- 
czy niekiedy  całe  łąki  zasiane  koniczyną.  Kwiaty 
biało-różowe;  nasienie,  bardzo  drobne,  bardzo  cię- 
sto  stanowi  domieszkę  do  nasienia  koniczyny;  jak 
świadczą  sprawozdania  Stacyi  Oceny  Nasion  w  War- 
szawie, ok.  Y,  części  przysyłanych  do  zbadania 
prób  nasion  koniczyny  czerwonej  zawierały  do- 
mieszkę kanianki  (ob.  Sempołowski:  Wszeob- 
świat  1893  N.  7),  G.  europ<Ka  h.  (C.  ewropaea  ma- 
jor D.  C).  K.  pospolita,  pasorsytuje  na  najroz- 
maitszych roślinach,  na  pokrzywaon  i  wierztwch, 
na  chmielu,  malinach,  dereniu  i  t.  d.;  ta  jako 
odmiana   należy    K.    wykowa    (G.  tńdae    Kooh)., 
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rosnąca  na  wyce.  Ma  łodyżki  grube  do  2  mm., 
irapiDające  zię  do  5  stóp  wyBokości,  ró2owe  lob 
lółte;  kwiaty  bezszypułkowe,  dość  dnie;  oaeienie 
nieco  większe,  nii  u  poprzedniej.  C.  racemosa  Hart. 
K.  gronkowa,  towarzyszy  niekiedy  nasieniu  lu- 
cerny francuskiej;  pocbodzi  z  Ameryki.  C.  lupuU- 
formis  Krock.,  K.  łubinowa,  spotyka  się  na  po- 
rieczu  naszych  głównych  rzek,  na  wiersbaoh,  to- 
polach, kalinie  i  t.  p.,  skąd  przechodzi  na  rośliny 
uprawne,  zwłaszcza  zaś  na  łubin.  Jest  to  naj- 
większy z  naszych  gatunków,  wspinający  się  do 
8—12  stóp;  kwiaty  ma  białe,  szypułkowe  w  gro- 
nach. Nasienie  wielkie  (3—5  mm.)  trój  kanciaste, 
brunatne  lub  żółtawe.  Kanianka  jest  tem  szko- 
dliwszą  dla  rolnika,  łe  nasiona  jej  zwykle  miesza- 
ją się  do  nasion  rośliny,  na  której  pasorzytuje;  dla 
tego  tei  pierwszym  warun- 
kiem w  walce  z  tym  nieprzy- 
jacielem jest  otrzymanie  czy- 
stych nasion.  Nie  ubezpiecza 
10  jednak  zupełnie,  gdyż  ła- 
two może  kanianka  przejść 
2  sąsiednich  chwastów  na  ro  ■ 
{^  śliny  uprawne.  Należy  więc 
/Av  starać  się  o  tępienie  tych 
chwastów;  jeśli  gdzie  kanian 
ka  ukaże  się,  to  miejsce  za- 
rażone należy  ściąć  nizko 
przy  ziemi  a  zebrane  rośliny 
z  kanianka    spalić,  unikając 

Fig.  187.  Cueouła  major  "'"aMif  ^  rozrzucenia  przy 
K.  pospolito.  przewozie  Ściętych  pędów.  Na- 
stępnie ścięte  miejsce  pokry- 
wają warstwą  słomy,  grubą  na  5—6  cali.  porzniętej 
wsieoikę,]  skropiwszy  naftą,  zapalają.  Potniej  jeszcze 
skopują  głęboko.  Unikać  dalej  należy  nawozów, 
pochodzących  od  bydła,  karmionego  zanieczyszczo- 
ną przez  kauiankę  paszą,  gdyż  takie  nawozy  za- 
wierają jej  nasiona.  Z  innych  sposobów  zniszcze- 
nia ukazującej  się  już  kanianki  poleosją:  1)  Prze- 
pędzanie owiec  00  2  —  3  lata;  2)  ścinanie  kil- 
kskrotne  do  wysokości  5  —  8  cm.  zanieczyszczo- 
nych przez  nią  roślin,  natychmiast  po  jej  ukaza- 
niu się;  3)  posypywanie  (zrana  i  w  wieczór  w  suchą 
pogodę)  wapnem  zanieczyszczonego  pola;  wapno 
nie  szkodzi  lucernie,  której  korzenie  są  bardziej  za- 
głębione, a  niszczy  kaniankę;  i)  Polewanie  pól 
roztworem  koperwasu  żelaznego:  ściąwszy  jak  naj- 
niżej zakażone  pole  i  wyniósłszy  w  workach  ścię- 
ty produkt,  polewają  ziemię  z  polewaczek  roz- 
tworem koperwasu  (4—8  funtów  na  100  funtów 
wody).  ^»  «•  * 

Cusbing  Caleb,  prawnik  amerykański  (*  dnia 
17  stycznia  1800  r.  w  Balisbury,  w  Massachu- 
setts— t  w  Newbury-port  2  stycznia  1879  roku). 
Kształcił  się  w  kollegium  Harvard,  po  ukończeniu 
którego  był  w  niem  jakiś  czas  profesorem.  Osie- 
dliwszy się  w  Newbury-port,  został  tam  adwoka- 
tem, zdobywszy  zaś  sobie  uznanie,  był  obrany 
w  1825  r.  członkiem  ciała  prawodawczego  stanu 
Massachusetts.  W  1829  r.  odbył  po  Europie  po- 
dróż, której  owocem  były  dwa  dzieła,  wydane 
w  1830  r.,    mianowicie:    .Reminiscenoe  of  Spain* 


i  .Historical  and  Political  Review  of  RevolutIon 
in  France*.  W  tymże  csasie  pisał  wiele  artyku- 
łów do  „North  American  Beview*.  Obrany  w  r. 
1835  członkiem  Senatu  Stanów  Zjednoczonych, 
pełnił  te  obowiązki  do  1845  r.  W  1844  r.  za- 
warł pierwszy  traktat  Stanów  Zjednoczonych  z  Chi- 
nami. Powróciwszy  w  184>}  r.  do  Newbury-port, 
C.  został  znów  wybrany  na  członka  ciała  prawo- 
dawczego stanu  Massachusetts,  a  w  następnym  ro- 
i  ku  wyekwipował  w  czasie  wojny  z  Meksykiem 
na  swój  koszt  pułk  piechoty  i  został  jego  puł- 
kownikiem. W  kampanii  tej  C.  dosłużył  się  sto- 
pnia generała  brygady.  W  1850  r.  został  znów 
człoakiem  ciała  prawodawczego  stanu  Massachu- 
setts, w  1852  roku  członkiem  najwyższym  sądu, 
a  w  1858  r.  attorney  generał,  prokuratorem 
generalnym,  które  to  obowiązki  pełnił  do  1857  r. 
W  ezasie  wojny  o  secesyę  trzymał  z  federalista- 
mi,  a  w  1866  r.  był  jednym  z  trzech  prawników, 
którym  polecono  skodyfikowaó  prawa  krajowe. 
Brał  udział  w  zawarciu  traktatu  z  Rossyą  o  na- 
bycie od  niej  posiadłości  amerykańskich,  a  także 
w  zawarciu  w  1869  r.  traktatu  z  Kolumbią  o  prze- 
prowadzenie kanału  przez  międzymorze  Daryjskie. 
Był  też  razem  z  Waitem  i  Evartsem  członkiem 
konferencyi  w  Oenewie,  mającej  rozstrzygnąć 
sławną  sprawę  Alabamy.  Krytykę  postępowania 
sędziów  polubownych  angielskich  ogłosił  w  dziele 
p.  t.  Traktat  waszyngtoński.  W  1874  r.  pre- 
zydent Orant  mianował  go  prezesem  sądu  najwyż- 
szego, wskutek  tego  jednak,  że  Senat  widział 
tę  nominacyę  z  niechęcią,  C.  podał  się  beszwłooi- 
nie  do  uwolnienia  W  następnym  roku  był  jesz- 
cze podany  jako  minister  pełnomocny  do  Hisz- 
panii, w  celu  poprawienia  z  nią  stosunków  dyplo- 
matycznych, podrażnionych  wskutek  powstania  na 
wyspie  Kubie,  i  z  missyi  tej  wywiązał  się  ku  ogól- 
nemu zadowoleniu.  W  1877  r.  powrócił  do  życia 
prywatnego  i  zamieszkał  stale  w  Newbury  -  port. 
Oprócz  dzieł  wyżej  wymienionych.  Cushing  napi- 
sał jeszcze:  Historyę  Newbury  -  port  (1820);  Eko- 
nomię polityczną;  Historyę  wzrostu  terrytoryal- 
nego  Stanów  Zjednoczonych  (1839  r.  8  vol.)  i  Ży- 
cie Prezydenta  Harrissona.  —  .Orand.  Eno.*  La- 
miraulta  (t.  Xni,  653).  *•  «• 

Cuspldin  Scacchi  (miner.^.  Minerał,  występu- 
jący w  postaci  OBzczepowatych  białych  lub  blado- 
różowych, jednoskośnoosiowych  kryształków,  z  do- 
skonałą łupliwośoią  podstawową,  częścią  zrosłych 
w  grupy,  a  częścią  tworzących  wraz  z  biotytem 
i  horublendą  ziarnistą  mansę  w  lawach  Sommy 
na  Wezuwiuszu.  Jest  on  krzemianem  wapnia: 
2CaO.SiO„  w  którym  około  VłCaU  zastąpione  jest 
przez  CaPj.  "•  ^■ 

CuBset,  stolica  okręgu  w  departamencie  francu- 
skim AUier,  okręgu  Lapalisse,  nad  rzeczką  Sichon, 
w  pobliżu  prawego  brzegu  rz.  Allier,  285  m.  nad 
p.  m.;  zaczyna  zrastać  się  z  sąsiedniem  miastem  ką- 
pielowem  Yichy  i  ma,  jak  ono.  źródła  mineralne; 
piękny  kościół,  szkoła  wyższa  dla  dziewcząt,  kolle- 
gium, szpital,  wyrób  tkanin  wełnianych,  papiernie, 
garbarnie;  6  762  m-ców.  Klimat  łagodny,  cztery 
zdroje  alkaliozno- słonej    wody    mineralnej;   zakład 


Digitized  by 


Google 


488 


CusBonia   —  Custos. 


kąpielowy  bardao  dobne  arssądsony;  jest  nadto  za- 
kład hydroterapeutyoBny  i  wspaniały  park.  Pobyt  nie 
drogi,  do  Paryża  10  godiin  koleją.    *"*•  *•  *  ^-  *•  ''• 

Cusso&ia  Trsamoklon  (paleont.).  Rodzaj  ro- 
ślinny kopalny  i  obecnie  iyjący  z  rodziny  Ara- 
liowatyoh  (Araliaceoe).  Gatunek  C.  polydrya, 
z  pokładów  miooenowyoh  w  Kurni,  opisany  przez 
Ungera  ze  szczątków  doskonale  dochowanego  li- 
ścia, zupełnie  podobnego  do  dzisiejszej  abissyńskiej 
O.  arhorea.  *•  ^• 

Cnstine  Adam  Filip,  hrabia,  generał  francu- 
ski (•  1704— t  1798);  r.  1748  walcjył  w  HoUan- 
dyi,  a  za  odznaczenie  się  w  wojnie  siedmioletniej 
otrzymał  od  ks.  Ohoiseula  stopień  pułkownika  i  do- 
wództwo pułku;  następnie  w  korpusie  wystanym  na 
pomoc  Stanom  Zjednoczonym  okrył  się  chwałą  pod 
Lafayettem  i  Rouhambeau  w  wielu  bitwach,  szcze- 
gólniej zaś  przy  oblężeniu  Yorktownu  roku  1781. 
Powróciwszy  do  Francyi,  został  gubernatorem  Tu- 
lonu,  a  po  wybuchu  rewolucyi  szlachta  lotaryńska 
wybrała  go  do  zgromadzenia  narodowego,  w  któ- 
rem  bronił  z  zapałem  zasad  rewolucyjnych  i  je- 
den z  pierwszych  wpośród  szlachty  oświadczył  się 
za  prawami  stanu  trzeciego.  W  r.  1792  objął 
w  stopniu  generał  -  lejtenanta,  pod  marszałkiem 
Lucknerem,  dowództwo  nad  oddziałem  armii  reń- 
skiej, odniósł  zwycięstwa  pod  Landau  i  Wissen- 
burgiem,  zdobył  Spirę,  Wormaoyę,  Moguncyę  i  Frank- 
furt nad  Menem;  był  jednakie  w  d.  2  grudnia 
1792  pobity  przez  Prusaków,  połączonych  z  Hos- 
sami, pod  ostatniem  z  miast  wyżej  wymienionych. 
Po  wielu  bitwach  nieszczęśliwych,  głównie  zaś  6 
stycznia  1793  pod  Hochheim,  postawił  Moguncyę 
w  stanie  obronnym,  leoz  napadnięty  przez  Prusa- 
ków między  Bingen  i  Kreuznacb,  zachwiał  się  po 
słabym  oporze  i  cofnął  d.  21  marca  do  Landau. 
Następnie  zamianowany  głównodowodzącym  nad 
armią  północną  i  ardeńską,  musiał  z  jednej  stro- 
ny pracować  nad  przywróceniem  karności  w  woj- 
ska zdemoralizowanem,  z  drugiej  ucierać  się  z  kon> 
wencyą,  która  ciągle  wtrącała  się  w  sprawy  wo- 
jenne, a  to  wszystko  przeszkadzało  mu  prowa- 
dzić walkę  pomyślnie.  Aż  nareszcie,  za  wpływem 
Marata  i  Billaud  -  Varenne'a,  wezwany  do  Pary- 
ża przez  komitet  bezpieczeństwa  pnbliosnego  i  w  akcie 
oskarżenia  z  d.  27  sierpnia  1793  obwiniony  o  na- 
dużycie władzy,  o  zdradę  rzeczypospolitej,  poro- 
zumiewanie się  z  nieprzyjaciółmi  Francyi  i  dąże- 
nie do  dyktatury,  mimo  świetnej  obrony  swojej, 
d.  27  sierpnia  1793  r.  został  na  śmierć  skazany 
i  ścięty  na  gilotynie.  Żądanie  C-a,  aby  syn  jego, 
Re  na  ud  Filip  (*  1768  r.),  który  był  naprzód 
posłem  w  Berlinie,  a  potem  adjutantem  przy  boku 
ojca,  rehabilitował  go  przez  wydanie  jego  kores- 
pondencyj,  nie  mogło  być  spełnionem,  gdyż  i  ten 
3  stycznia  1794  r.  zginął  pod  gilotyną.  W  roku 
jednak  1795  były  adjutant  C-a,  generał  Baraguay 
d'Hilliers,  ogłosił:  .Metnoires  postbumes  du  gónó- 
ral  fraacais  oomte  de  C,  redigóa  par  un  des  ses 
aides  de  camp"  (Hamburg;  przekład  niemiecki 
Berlin  1795,  2  t.).— Chuąuet  „L'expedition  de  C.« 
(Paryż  1892);  Tenże  .Wissenbourg'  (tamże  1893); 
Bardoux  „Madame  C."  (tamże  1888).  * 


Cnstine  Adolf  margrabia  de  C,  pisarz 
francuski,  wnuk  Adama  Filipa  (*  18  marca  1790 
w  Niederwiller— t  20  września  1857  w  Pau);  po- 
dróżował w  lataoh  1811  —  22'  po  Anglii,  Szkooyi, 
Szwajoaryi  i  Kalabryi,  w  1835  adał  się  do  Hisz- 
panii, a  następnie  do  Rossyi.  Podróże  te  do8tar> 
czyły  mu  przedmiotu  do  zajmujących  dzieł,  z  któ- 
rych najprzedniejazem  jest:  ,La  Russie*  (Paryż 
1848,  4  tomy);  prócz  tego  jest  C.  autorem  nowel 
i  romansów,  oraz  tragedyi  wierszowanej  .Bea- 
trix  Cenoi".  Jego  .Lettres  h,  Yarhagen  d'Ease  et 
Rahel  Yarnhagen  d'EaBe'*  ukazały  się  w  Brakselli 
1870. 

Castodi  Piotr,  baron,  ekonomista  włoski.  Zn»- 
ny  jako  wydawca  zbioru  prac  główniejssyoh  eko- 
nomistów włoskich  od  1582  do  1804  r.,  wycho- 
dzącego pod  tytułem:  .Sorittori  dassici  italiani  di 
economica  politioa"  (Milano  1803—1816  38  vol.), 
Wydanie  to  wykaząje  jasno,  nietylko  wysoki  sto- 
pień kultury  umysłowej  we  Włoszech  w  XVIII  w., 
ale  i  to,  że  w  kraju  tym  nauka  ekonomii  polityec- 
uej  daleko  wcześniej  zakwitła,  aniżeli  we  Prani^ 
i  Anglii.  Wydawnictwo  to  dzieli  się  na  dwie  oię- 
ści.  Jedna  „Parte  antiąua"  zawiera  siedem  to- 
mów, druga  .Parte  moderna"  obejmuje  41  tomdw 
wraz  z  jednym  tomem  spisów. — ,Gr.  Enc*  Lamir. 
(T.  XIII  655).  *•<»• 

Castos  (spolszczone  Kustosz),  po  łacinie 
stróż,  dozorca.  Custodes  (liczba  mnoga), 
u  Rzymian  starożytnych  byli  to  urzędnicy,  któny 
na  komioyach  odbierali  od  diribitorów  tablicz- 
ki (tabeli ae)  głosownicze,  wyjmowane  przez  niiA 
z  urny  (cista)  i  na  podstawie  ich  obliczali  głosy, 
każdemu  z  kandydatów  oddane.  C-odes  zwano  tak- 
że osobnych  dozorców  nm,  przy  wyborach  centuiyal- 
nych.  C-odes  corporis — była  to  straż  wojsko- 
wa, pilnująca  bezpieczeństwa  członków  rodziny 
cesarskiej  w  Rzymie.  C.  (w  kościele)  w  dawnych 
czasach  znaczył  tyleż  co  ostiarius  (odźwierny/ 
który  otwierał  drzwi  kościoła,  opiekował  się  na- 
czyniami świętemi,  czuwał  nad  dzwonieniem  w  po- 
rze właściwej,  a  podlegał  rozkazom  archidyakona. 
Począwszy  od  IV  wieko  byli  w  Rzymie  C-odes 
martyrum,  którzy  mieli  w  swej  pieczy  relikwie 
świętych  (męczenników).  C.  zazwyczaj  mieszkał 
przy  kościele,  skąd  zwał  się  mansionarins,  lab 
też  sacrista  (od  wyrazu  saoer=święty,  poświę- 
cony, gdyż  pod  jego  dozorem  były  także  naczynia 
święte,  w  zakrystyi  przechowywane).  W  kapita- 
łach metropolitalnych,  katedralnych,  a  często  i  w  kol- 
legiatach,  C.  (Kustosz)  jest  to  kanouik,  który,  sa- 
twierdzonym  będąc  przez  biskupa,  zarządza  dnobo* 
wnie  z  ramienia  kapituły  probostwem  katedralnem  lub 
koUegiackiem.  Obok  niego  bywał  dawniej,  a  w  nie- 
których kościołach  bywa  także  i  dzisiaj,  subou- 
stos,  mający  do  pomocy  jednego  lub  dwóoh  wi- 
karyuszów.  W  zakonach  św.  Franciszka,  a  mla- 
no«ricie  Bernardynów,  C.  (Kustosz)  zowie  mę 
prz<^^źony  klasztoru,  mający  zwierzchność  nad  ku* 
ku  innemi  klasztorami. — Regni  Poloniae  tlie- 
sauri  C.  albo  C.  diadematum  regni  (Ku- 
stosz koronny)  był  to  urzędnik,  pilnujący  klejno- 
tów koronnych   i   archiwum   narodowego.    Pierw- 
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szym  C-em  był  Stanisław  Zaborowski,  między 
1515—1532.  Później  ślad  tego  urzędu  znika  i  do- 
piero w  lat  sto  prawie  ukazuje  się  znowu  za  Zy- 
gmunta III,  a  nareszcie  za  Jana  III  kustoszostwo 
staje  się  dygnitarstwem.  Kustossami  bywali  naj- 
9zę6oiej  duchowni,  mianowicie  kanonicy  krakowscy. 
J.  Bartoszewicz  naliczył  ioh  16;  ostatnim  miał  być 
Bebastyan  Sierakowski  (f  1824  r.)  W  Węgrzech 
C-odes  saorae  coronae  (strażnicy  św.  korony) 
są  to  urzędnicy,  stopniem  swojej  godności  bliscy 
nąj?ryżBzyoh  dygnitarzy  państwowych,  obowiązkiem 
saś  ich  jest  strzeżenie  korony  oraz  innych  regaliów, 
aby  nie  były  ukradzione,  lub  z  granic  kraju  wy- 
wiezione. Jest  ioh  dwóch,  dotywotnioh,  wybiera- 
nych przez  sejm  ze  stanu  szlacheckiego,  bez  wzglę- 
du na  wyznanie,  a  zatwierdzanych  przez  króla; 
od  roku  1608  zwykle  jeden  C.  bywa  katolik,  dru- 
gi protestant.  C.  w  rozumieniu  dzisiejszem  jest 
to  dozorca  biblioteki,  muzeum,  zbiorów  naukowych 
i  t.  p.  * 

Ctistozza,  wioska  w  departamencie  włoskim 
Werony,  nad  rzeczką  Tione,  o  milę  od  lewego 
brzegu  rzeki  Minoio,  pamiętna  dwnkrotnem  zwy- 
cięstwem Austryaków  nad  Włochami:  —  1)  w  r. 
1848,  w  lipcu  75  000  wojska  włoskiego,  pod  do- 
wództwem króla  Karola  Alberta  stało  frontem  roz* 
winiętym  na  przestrzeni  około  58  km.,  między  Bi- 
voIi  i  Qavernolo;  tu  d.  23  lipca  uderzył  na  nie  hr. 
Rłdetzky,  dowodzący  50  000  Austryaków,  i  przebił 
się  przez  środek.  Nazajutrz  zebrał  król  25  000  żoł- 
nierzy pod  Yiilafranoa  i  odzyskał  stracone  dnia  po- 
przedniego wzgórka  Somma-Campagna  i  C,  przez  co 


niŁT* 


^ 


sagroził  tyłom  i  lewemu  skrzydłu  armii  nieprzy- 
jacielskiej. Wtedy  Radetzky,  powróciwszy  ■  33  0000 
swego  wojska,  d.  25  lipca  w  dziesięciogodzinnej 
bitwie  zadał  Włochom  tak  ciężki  pogrom,  iż  ci, 
straciwszy  ostatni  punkt  oparcia,  Cę,  w  nieładzie 
oofaęli  się  nad  Minoio. — 2)  W  r.  1866,  d.  24  czerw- 
ca, aroyksiążę  Albrecht  austryacki  odniósł  pod  C-ą 
świetne  zwycięstwo  nad  120  000  Włochów  pod  do- 
wództwem króla  Wiktora  Emanuela.  Armia  au- 
stryacka,  licząca  82  000  żołnierzy,  pod  dowódz- 
twem arcyksięcia  Albrechta,  opierała  się  o  ci>wo- 
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robok  forteozny  i  Weronę.  Włosi,  dowodzeni  przez 
generała  Lamarmorę,  przeszli  dwoma  korpusami 
przez  rzekę  Minoio,  pozostawiwszy  trzeci  bez  potrze- 
by po  za  nią,  gdy  tymczasem  Cialdini  z  czwartym 
korpusem  miał  posunąć  się  nad  dolne  Po,  naprzeciwko 
Adygi,  a  Oaribaldi  ze  swoimi  ochotnikami  wtargnąć 
do  Tyrolu.  Kiedy  tak  Włosi  rozproszyli  przeważa- 
jące swoje  siły  bojowe  i  wcale  nie  zajęli  leżących 
na  północo-zacbodzie  od  Yiilafranoa  wzgórzy,  na 
których  stoku  południowo-wschodnim  znajduje  się 
C.  i  Somma-Campagna,  arcyksiątę  Albrecht  d.  23 
czerwca  opanował  to  silne  stanowisko  i  d.  24  czer- 
wca uderzył  na  nieprzyjaciela  na  całej  linii.  Bitwa 
na  upale  słonecznym  trwała  przez  cały  dzień;  o  go- 
dzinie 7-ej  wieczorem  wojsko  włoskie,  źle  prowa- 
dzone, lubo  mężnie  walczyło,  zostało  rozgromione; 
ostatnia  pozycya  jego  na  wyżynie  C.  wzięta,  od- 
wrót nad  Mincio  stał  się  koniecznym.  Strata  Wło- 
chów wynosiła  8  185  żołnierzy,  a  w  tej  liczbie  4  350 
jeńców;  strata  Austryaków  7  956,  w  ozem  1  500  jeń- 
ców. Skutkiem  tej  klęski  Cialdini  nie  mógł  dopro- 
wadzić do  skutku  przejścia  swego  nad  rzekę  Po. 
Poległym  wzniesiono  pod  C-ą  wspólny  pomnik. — 
Mathes  von  Bilabruck  „Taktische  Studie  iiber  die 
Sohlacht  von  Custozza  im  Jabre  1866"  (Wiedeń 
1890). 

Cationla  (błonka).  Powłoczki,  pokrywające  po- 
wierzchnię nabłonków,  występujących  na  zewnętrz- 
nej powierzchni  ciała  różnych  zwierząt,  lub  wyścieła- 
jących jamy  wewnętrzne,  noszą  nazwę:  cutioulae 
(błonki).   U  wielu  ro  bako  w  (Ferm«s)  C.  bywa  roz- 
winięta wyraźaie  i  odgrywa  ważną  rolę  w  ogólnej 
budowie  tych  zwierząt;    na   powierzchni    zewnętrz- 
nej ciała  jednych  robaków  C.  tworzy  tylko 
delikatną,    trudną  do    wykazania   powłoczkę, 
gdy  tymczasem  w  innych  przypadkach  (u  Ne- 
matoda)  dochodzi  do  znacznej  grubości,  bywa 
nawet  uwarstwioną,  posiada  niejako  włóknistą 
budowę,  nadto  zaś  często  różnorodną  rzeźbę  ze- 
wnętrzną,   oraz    różne    wyrostki,    a  podczas 
wzrostu   zwierzęcia    bywa  wiele  razy  zrzu- 
caną i  na  nowo  wytwarzaną.  Podobne  pokry- 
cia   znajdują  się  u  Stawonogich  (ArthrO' 
poda),  w  postaci  cieńszej  lub  grubszej  błon- 
ki,   dosięgającej    niekiedy  znacznej    grubości 
i  twardości  (pokrycie  chitynowe  owadów,  z  osa- 
dami wapiennemi  skorupiaków).   Na  nabłon- 
kach    wewnętrznych    ^występuje    u    różnych 
zwierząt  również  C.,  czyli  brzeg  albo  obwód- 
ka   z  outiculi,  opatrzona  porami,  a  w  wielu 
razach  rozpadająca  się  na  słupkowate  części, 
Wogóle  Cuticulę  uważają    za    wytwór  (wydzieliny) 
nabłonków.  ^-  "• 

Ca7ier  Jerzy  Leopold  Krystyan  Fryde- 
ryk Dagobert,  baron  (*  w  Montbćliard  d.  23 sier- 
pnia r.  1769— t  w  Paryżu  d,  13  maja  r.  1832). 
Sławny  zoolog.  Był  synem  dymisyonowanego  oficera 
francuskiego,  który,  opuściwszy  służbę,  osiadł 
w  Montbóliard,  mieście,  należącem  wówczas  do 
Wirtembergii.  Od  najwcześniejszego  dziecięctwa 
objawiał  już  G.  zdolności  niepospolite;  mając  lat 
cztery,    umiał  czytać,  a  w  piętnastym  roku  życia 
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ukończył  knrs  oauk  gimnazyalnyoh;  w  csasie  tym 
nabył  teź  rozległych    wiadomości  z  dziedziny  ma- 
tematyki i  zoologii,  oraz  nauczył   się  wyśmienicie 
rysować.     Ojciec  jego,  utrzymujący    się  ze  skrom- 
nej   pensyjki,    nie  miał  środków  na  dalsze  kształ- 
cenie  syna   i    zamierzał  oddać   Jerzego  do   semi- 
naryum;  lecz,  na  szczęście  dla  nauki,  bratowa  pa- 
nującego księcia  wirtemberskiego    zwróciła  uwagę 
na    zdolnego   chłopca  i  umieściła  go  w  akademii 
Sztutgardzkiej  (Hohe  Carlsacbule),    w  której  od  r. 
1784  do  1788  kształcił  się  kosztem  rządu,  uczęsz- 
czając na  wydział  administracyjny,  na  którym  wy- 
kładano   teź    nauki    przyrodnicze.     Po  skończeniu 
akademii  powrócił   do  miasta  rodzinnego,  spodzie- 
wając się,  źe  uda  mu  się  tam  otrzymać  jakie  urzę- 
dowanie; nadzieja  ta  zawiodła  go  jednak  i  to  skło- 
niło go  do  przyjęcia   posady    nauczyciela  w  domu 
hrabiego  d'Hórioy  w  Normandy].     Letnie  miesiące 
spędzał  tam  nad  brzegiem  morza  w  zamku  Fiąuain- 
Yiile,  co  dało  mu  sposobność    do  badań  nad  mię- 
cmkami  i  skorupiakami,  przez  co  zwrócił  na  siebie 
uwagę  księdza  Tessiera,  przebywającego    w  sąsie- 
dniem  Fćoamp.     Światły  ten  mąż,  oceniając  słusz- 
nie  niepospolite    zdolności   młodego     przyrodnika, 
saopiekował  się  nim  gorliwie  i  polecił    go   przyja- 
ciołom swym  w  Paryżu,  którym  teź  przesłał  w  rę- 
kopisie spostrzeżenia  jego.    Sprawiły  one  wrażenie 
ogromne,  a  Oeoffroy  Saint-Hilaire,  zachwycony  nie- 
mi, napisał  do  C-a:  „Przyjeżdżaj   pan  do  nas  naj- 
prędzej, by  odegrać  rolę    nowego  Linneusza.    dru- 
giego wstń'ze8iciela  nauk  przyrodniczych".    Trudno 
było  nie   dać  posłuchu   tak   życzliwemu    zaprosze- 
nia, więc  też  C.  w  r.  1795  przybył  do  Paryża,  i  po- 
pierany przez  Saint' Hilaire'a,  Millina,  Jussieugo,  La- 
oópMe'a   i    Lamarcka,  otrzymał    posadę    adjunkta 
priy  katedrze  anatomii  porównawczej,  zajmowanej 
wówczas  przez  Mertruda,  starca  bez  zdolności  i  wie- 
dzy odpowiedniej.     W  tymże  roku  C.   został  także 
członkiem  Towarzystwa  historyi  naturalnej,  a  w  dniu 
80  grudnia  Akademia  powołała  go  do  swego  gro- 
na.    W  r.  1796  zamianowano  go   profesorem  nauk 
przyrodniczych  w  szkole  centralnej  przy  Panteonie; 
miejsce  to  zajmował  przez  cztery  lata  i  w  r..  1801 
objął  po  śmierci  Daubentona  katedrę  jego  w   Col- 
lóge  de  France,  a  w  roku  następnym  został   nadto 
po  Mertrudzie  profesorem    anatomii    porównawczej 
w  Muzeum  nauk  przyrodniczych,    i  w  r.  1803  se- 
kretarzem   dożywotnim    w  pierwszej  klasie  Akade- 
mii Nauk.     W  r.  1818  dwie    inne    klasy    Akade- 
mii, mianowicie:    literacka    (czyli  Akademia  Fran- 
cuska   w    śdślejszem  znaczeniu)  1   .Napisów"  (des 
Insoriptions)  wybrały  go  również  na  członka.     Na- 
poleon,  zostawszy   pierwszym  konsulem,  mianował 
go  naczelnym  inspektorem  oświaty  publicznej;   na 
qrm    urzędzie   miat    sobie  C.    powierzoną    reorga- 
niiacyę    liceów  w  Bordeaux,  Marsylii  i    Nlmes;  ze 
stanowiska  tego  ustąpił  już  w  r.  1803.     W  pięć  lat 
później  został  członkiem    najwyższej    rady  uniwer- 
syteckiej, i  przyczynił   się  wówczas   najwięcej    do 
stworzenia    wydziału    nauk    ścisłych     w    Paryżu. 
W  latach  1809  i  1810,  wraz  z  Coiffierem  i  Balbem, 
wysłanym  został  do  Włoch,  dla  urządzenia  uniwer- 
sytetów w  Genui,  Pizie,  Parmie,    Siennie,    Floren- 


cyi  i  Turynie,  w  roku  zaś  1811  w  podobnym  celu  jei> 
dził  do  Hollandyi,  a  w  1813  do  Rzymu.  W  r.  1818 
oiiarow  ał  mu  rząd  tekę  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych, lecz  uczony  jej  nie  przyjął,  natomiast  dwukrotnie 
był  powoływany  na  prezesa  komissyi  edukacyjnej; 
w  r.  1824  król  mianował  go,  jako  protestanta, 
wielkim  mistrzem  wydziałów  teologicznych  prote- 
stanckich przy  uniwersytetach  francuskich,  na- 
reszcie w  1827  C.  został  dyrektorem  departamentu 
wyznań  niekatolickich  w  ministeryum  spraw  we- 
wnętrznych. Oprócz  już  wymienionych  urzędów, 
zajmował  nadto  inne,  jako  to:  w  r.  1813  otrzymał 
nominacyę  na  referendarza  rady  stanu,  a  w  rok 
później  zasiadł  w  niej,  jako  radzca;  w  r.  1817  po- 
wołano go  na  prezesa  komitetu  spraw  wewnętrz- 
nych, i  w  tedy  występował  nieraz  wobec  izby  deputowa- 
nych jako  komisarz  królewski,  mający  sobie  po- 
wierzoną obronę  praw  nowych,  do  których  wypra- 
cowania sam  się  przykładał.  Na  szczególne  wy- 
różnienie w  tej  sferze   działalności   C-a  zasłngnją 


Fig.  189.    Cuvier  Jeny. 

jego  mowy  świetne,  wygłoszone  w  latach  1816 
i  1820  w  obronie  praw  wyborczych.  LudwikiXVlll 
ozdobił  go  wielkim  krzyżem  legii  honorowej  i  na- 
dał mu  godność  baronowską;  Ludwik  Filip  saś 
mianował  go  parem  Francyi.  C.  spełmając  tyle  i  tak 
różnorodnych  obowiązków,  dzięki  niepospolitym  zdol- 
nościom swym  i  pracowitości  nadzwyczajnej,  umiał 
podołać  wszystkiemu,  nie  zaniedbując  przy  tern  dsia- 
łalnośoi  swej  naukowej,  którą  olbrzymią  nazwać 
trzeba,  jak  świadczą  o  tem,  bardzo  liczne  i  cen- 
ne prace  naukowe,  o  których  nam  teraz  słów  kil- 
ka powiedzieć  wypadnie.  Dla  łatwiejszego  oryen- 
towania  się  w  nich,  podzielimy  je  na  cztery  gru- 
py.— L  Prace  historyczne.  Pierwsze  miejsce 
z  kolei  czaeu  należy  się  tu  bardzo  obajsernemu  spra- 
wozdaniu o  stanie  nauk  przyrodniczych,  które  C. 
złożył  rządowi  w  dniu  8  lut.  r.  1808  p.  n.  .Rap- 
port  historiąue  sur  les  sciences  naturelles  depuia 
1789  et  sur  leur  ćtat  actuel"  (Paryż  1810,  w  4-ce 
i  w  8-0e;  wyd.  III  tamże    1827  w  8-ce).    Uzupeł- 
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nieniem  praoy  tej  nazwać  można  sprawozdania 
coroczne  (1803 — 1830),  składane  przes  niego  Aka- 
demii o  postępie  i  stanie  nauk  przyrodniczych; 
wartość  ich  jednak  nie  jest  jednolitą,  trudno 
tei  wymagać,  ieby  człowiek  jeden,  ohociaiSby  tak 
genialny,  jak  C,  umiał  objąć  wyczerpująco  cały 
obszar  wiedzy,  do  której,  oprócz  jego  specyalności, 
wchodziły  nadto  jeszcze:  chemia,  fizyka,  medycy- 
na i  rolnictwo.  Dalej  do  rz^du  utworów  historycz- 
nych należą  też  mowy  pochwalne  (Eloges)  wy- 
głaszane przez  niego,  jako  sekretarza  stałego  aka- 
demii nauk  ścisłych;  zawierają  one  niezmiernie  wie- 
le cennych  materyałów  do  dziejów  nauki  francu- 
skiej i  odznaczają  się  wykwintnem  opracowaniem 
stylowem.  Wydane  zostały  w  pięciu  tomach  p.  n. 
aEloges  historiąnes  des  membres  de  TAcadómie 
Toyale  des  sciences"  [1800—1827]  (Paryż  i  Stras 
burg  1B19  —  1827).  Nakonieo  w  tomie  druariui 
„Annales  du  Musóum"  (1808)  napisał  C.  dzieje  zbio- 
rów muzealnych,  do  Ictórych  zbogacenia  przyczy- 
nił się  niezmiernie  podczas  swej  długoletniej  dzia- 
łalności. Wr.  1798  zbiory  te  składały  się  tylko 
ze  102  preparatów;  C.  liczbę  ich  do  r.  1803  podniósł 
do  2  998,  a  gdy  umierał,  było  ich  przeszło  1 3  000. 
Liczby  te  dość  wymownie  świadczą  o  pracowito- 
śoii  zabiegliwości  C  a. — II.  Prace  anatomiczne. 
Największą  i  najtrwalszą  chwałą  okryły  C-a  nie- 
śmiertelne badania  nad  anatomią  porównawczą;  mo- 
inago  nawet  bez  przesady  nazwać  twórcą  tej  nauki, 
gdyż  to,  co  poprzednicy  jego  na  polu  tern  zrobili,  ni- 
knie prawie  zupełnie  wobec  jego  olbrzymiej  działal- 
ności. On  pierwszy  umiał  systema^oznie  uporząd- 
kować wyniki  własnych  i  cudzych  badań,  odkrjć 
wzajemną  zależność  anatomiczną  poszczególnych 
narządów  ciała  zwierzęcego,  odróżniać  cechy  głó- 
wne, podstawowe,  od  podrzędnych,  mniej  ważnych, 
oraz  pierwszy  zrozumiał  prawa,  na  których  opiera 
się  budowa  każdego  zwierzęcia.  Odkryte  przez 
niego  prawo  nosi  w  nauce  nazwę  prawa  wzaje- 
mnej zależności  części  dała  (,loi  de  la  oorróla- 
tion  des  parties")  i  należy  do  rzędu  najpiękniejszych 
odkryć  naukowych,  dając  nam  możność  wnioskowa- 
nia pewnego  ze  znanej  części  zwierzęcia  o  ca- 
łości jego  ustroju.  Wyniki  zdumiewających  badań 
swych  C.  złożył  przeważnie  w  dziele:  ,Lecous  d'ana- 
tomie  comparee'  (Paryż  1805,  5  tomów;  wyd.  II 
tamże,  1885 — 1849,  9  tomów),  zaliczanem  po  dziś 
dsień  do  najlepszych  w  tym  rodzaju.  Wymienić 
tn  jeszcze  musimy:  .Recherches  anatomiques  sur 
les  reptiles  regardós  enoore  oomme  douteux"  (Pa- 
ryż 1807,  w  4-ce,  z  tablicami)  i  .Mómoire  pour 
senrir  h  Thistoire  et  k  Tanatomie  des  mollusqu«B* 
(tamże  1816,  w4-ce,  z  tablicami).  —  III.  Prace 
paleontologiczne.  Jeżeli  nazwaliśmy  C-a 
twórcą  anatomii  porównawczej,  to  z  tern  większą 
słusznością  jeszcze  musimy  go  nazwać  twórcą  pa- 
leontologii, gdyż,  właściwie  mówiąc,  przed  nim  nie 
istniała  ona  wcale  jako  nauka.  Znano  wprawdzie 
jut  przed  C-em  kopalne  szczątki  zwierząt,  lecz  ich 
nie  rozumiano;  najpowszechniej  sądzono,  że  są  to 
resztki  skamieniałe  gatunków  d;siś  jeszcze  żyjących 
na  ziemi;  byli  nawet  tacy,  (a  do  liczby  ich  nale- 
iał  także  i  Yoltaire),  którzy  poczytywali  je  za  wy- 


twory nieorganiczne,  przypadkowo  tylko  mniej  lub 
więcej  podobne  do  istot  życiem  niegdyś  obdarzo- 
nych.  Scbeuohzer,  Camper  -  Soemmering,  Blumen* 
bach  i  inni  uczeni  dopatrywali  się  już  wprawdzie 
różnie  pewnych  pomiędzy  kośćmi  kopalnemi  a  te- 
mi,  które  u  zwierząt  nam  znanych  napotykamy, 
ale  nie  umieli  tego  dowieść,  ani  też  naukowo  uza- 
sadnić. Dopiero  C.  pierwszy  dostarczył  dowodów 
niezbitych  na  to,  że  wykopaliska  owe  są  rzeczy- 
wiście szczątkami  stworzeń  od  bardzo  dawna  za- 
ginionych i  wielce  różnych  od  tych,  które  za  dni 
naszych  żyją.  Opierając  się  na  odkrytem  przez 
siebie  prawie  wzajemnej  zależności  narządów,  sta- 
rał się  z  tych  prastarych  kawałków,  świadczą- 
cych o  dawno  minionem  życiu,  odbudowywać  po- 
staci stworzeń  zaginionych,  i  przyznać  trzeba,  że 
mu  się  to  udawało,  bo  później  znajdowane,  lepiej 
zachowane  resztki,  wielokrotnie  stwierdzały  słu- 
szność przypuszczeń  genialnego  przyrodnika.  Nie 
mogły  też  ujść  baczności  wielkiego  anatoma  znacz- 
ne bardzo  różnice  pomiędzy  szczątkami,  wydoby- 
wanemi  z  rozmaitych  pokładów  geologicznych,  ja- 
ko też  to,  że  w  starszych  pokładach  napotykane 
zwierzęta  więcej  różniły  się  od  dziś  znanych,  niż 
te,  które  napotykano  w  nowszych.  Chcąc  sprawę 
tę  wytłómaczyć,  jako  też  uzasadnić  istnienie  tych 
szczątków,  postawił  G.  hypotezę,  że  następowały  jedne 
po  drugich  pewne  dość  długie  okresy  geologioine 
z  właściwemi  sobie  roślinami  i  zwierzętami,  kończące 
się  zawsze  strasznemi  kataklizmami,  niszczącemi 
zupełnie  życie  na  ziemi;  potem,  po  przerwie  pe- 
wnej, miał  znów  następować  nowy  okres  geolo- 
giczny z  życiem  nowopowstałem,  doskonalszem 
i  więcej  do  dzisiejszego  stanu  zbliżonem  i  t.  d. 
Mylność  poglądu  tego,  nie  zmniejszająca  zresztą 
bynajmniej  zasług  C-a,  oddawna  przez  nowszych 
badaczy  dowiedzioną  została.  Dzieło  pomnikowe, 
zawierające  przedmiot,  o  którym  mówimy,  nosi 
tytuł:  .Recherohes  sur  les  ossements  fossiles  des 
quadrupódes,  ou  Ton  a  rótabli  les  caractóres  des  pin- 
sieurs  animaux  dont  les  róvolutious  du  globe  ont 
dótruit  les  espóees*  (Paryż  1812,  4  tomy;  wyd. 
II,  tamże  1821  — 1824,  7  tomów  w  4-ce,  tabl. 
800);  dzieło  to  poprzedziła  rozprawa:  .Disoours 
sur  les  rćvolutions  de  la  surface  du  globe  et  sur 
les  changements  qu'elles  ont  produils  dans  le  ró- 
gne  animal"  (ponowne  wydanie  uskutecznione  przez 
Hoefera,  Paryż  1851).  W  związku  z  pracami  te- 
mi  jest  jeszcze  ,Description  góologique  des  envi- 
rons  de  Paris"  (tamże  1822;  wyd.  III,  1835;  pra- 
ca ta  wykonaną  została  wspólnie  z  Brongniartem). 
IV.  Prace  systematyczno  -  zoologiczne. 
Począwszy  od  Arystotelesa,  rozmaici  wybitni  zoo- 
logowie zajmowali  się  systematycznym  podziałem 
świata  zwierzęcego  z  większem  lub  mniejszem  po- 
wodzeniem. Wtedy,  gdy  O.  rozpoczynał  prace  swe, 
największem  uznaniem  cieszył  się  podział  K.  L in- 
ne usza  (ob.),  zalecający  się  wielu  bardzo  stro- 
uami  dodatniemi,  lecz  posiadający  też  wady  ró- 
żne, które  przenikliwy  C.  odkrył  bez  trudu  i  po- 
starał się  o  ich  usunięcie.  Oparty  na  badaniach 
dawniejszych,  oraz  na  własnych,  z  anatomii  po- 
równawczej ozerpaoycb,  zabrał  się  do  pracy  i  stwo- 
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rzył  nowy  podsiał  zwierząt,    znaosnie  przewySaza- 
jąoy    wszystkie    poprzednie.     On    pierwszy  ocenił 
w  należyty  sposób  róiną  wartość   rozmaitych  czę- 
ści   składowych    zwierzęcia,  pierwszy    dosiedl    do 
wniosku,  ie  części  najważniejsze,  jaknp.układ  ner- 
wowy,   zachowują   postać   mniej    lub   więcej  stałą 
w  wielkich  szeregach   ustrojów    zwierzęcych,    gdy 
tymczasem  części  ciała  mniej  ważne,  jak  np.  przy- 
rządy oddechowe,  lub  kończyny,  łatwiej  przybiera- 
ją kształty   odmienne.    Biorąc   za    podstawę  takie 
najważniejsze  i  najstalsze  zarazem  znamiona  ustro- 
ju, C.  doszedł  do  przekonania,  te  cały  świat  zwie- 
rzęcy   zbudowany    jest    podług    czterech    różnych 
między    sobą    typów    czyli   wzorów.    Odpowiednio 
do  tego,  podzielił  też  królestwo    zwierząt  na  czte- 
ry wielkie  działy,  jako  to:  1)  Kręgowe  (Yeriebra- 
ta),  2)Mięczaki  (MoUusca),  8)  Stawo  watę  {Arti- 
mlata)  i  4)Promieniaki  (Badiata),  a  w  obrębie 
działów    tych   umieścił    12   klas.     Podział  ten,  ra- 
cyonalny    i    opierający    się  na  podwalinach   ściśle 
naukowych,  utrzymał  się  w  głównych  zarysach  do 
dni  naszych,  chociaż  musiano    zaprowadzić    w  nim 
niektóre  zmiany   i  ulepszenia,  wynikające   z  postę- 
pu i  rozwoju  nauki.  Poglądy  swe  na  klassyflkacyę  { 
zwierząt  wyłuszcsył    C.  wj  dziełach  następujących:  ; 
1)  , Tableau  ólómentaire  de  Thistoire  naturelle  des  i 
animaus"  (Paryż  1798  i  1799);   2)  ,B6gne  animal 
distribuó  d'apró3  son  organisation   pour    iervir    de 
base  h  l'histoire  naturelle  des  animauz  et  d'intro- 
duotion    h  Tanatomie   oomparóe*   (Paryż   1817,    4 
tomy,  tabl,  15;  wyd.  II,  tamże  1830)    i  3)  w  nie- 
dokończonem     „Histoire    naturelle     des    poissons* 
(Paryż  i  Strasburg  1828  i  nast.    9    tomów,  dalszy 
ciąg    opracował    Yalencienie).     Ostatnie   to  dzieło 
daje  nam  też  miarę  niezmiernych  usług,  oddanych 
przez  C-a  ichtyologii;  bo  gdy  do  jego  czasów  zna- 
no tylko  1  400  gatunków  ryb,    on  ich  opisał  i  sy- 
stematycznie   rozklasyflkował    aż    przeszło    5  000. 
Wpływ  jego  na  rozwój   i  postęp    zoologii   był  nie- 
zmiernym i  trwa  dotąd  jeszcze,    pomimo  tak  świe- 
tnego   rozwoju   nauki    od  czasu  jego  śmierci.     Za- 
sługi położone  przez  niego  przetrwają  wieki,  i  pó- 
ki nauka  kwitnąć  nie  przestanie,  imię  jego  zawsze 
ze  czcią   wymawianem    będzie.     Około  roku  1835 
miasto  Montbóliard  uczciło   pamięć  swego  wielkie- 
go ziomka    posągiem,    odlanym    ze    spiżu    podług 
modelu  słynnego    Dawida    d'Angers;    iany  pomnik, 
przez    tego    samego    mistrza    z    marmuru  wykuty, 
zdobi    od    roku  1838    Muzeum    historyi  naturalnej 
w  Paryżu. — Porówn.  L.  Hahn   w  , Grandę  ency- 
clopódie*    (XIII,  str.  661  i  nast);  ,Nouvelle  biogr. 
gónórale";    V.    Carus    .Geschichte    der   Zoologie"; 
Duorotay  de  BlainvJlle    .Cuvier   et  Geoffroy  Saint 
Hilaire*  (Paryż  1890).    Podług  wykładów  ustnych 
C-a,  Mndelein  de  St.  Azy  ułożył  i  uzupełnił  Histo- 
ryę  nauk  przyrodzonych,  którą  Gustaw  Belkę  i  Ale- 
ksander  Kremer    przetłómaozyli    na    język    polski 
(Wilno  1858—55,  w  pięciu  tomach).  or.  j.  p. 

Cayier  Fryderyk  (*  w  Mońtbóliard  d.  28 
czerwca  r.  1773— f  w  Strasburgu  d.  17  lipca  r. 
1838),  brat  młodszy  Jerzego,  także  naturaliata. 
Był  dyiektorem  menażeryi  w  paryskiem  ,Jar- 
din    des    plantes",   profesorem    fizyologii,    w   roku 


1810  inspektorem  uniwersytetu,  a  w  roku  1826 
został  członkiem  Akademii  nauk.  Z  dzieł  jego 
można  wymienić:  .Mómoires  sur  Tinstinct  et  Tin- 
telligenoe  des  animauz.*:  ,Dent8  des  mammii^ 
res  considórÓ3s  oomme  caraotóre  zoolo-giąae"  (Pa- 
ryż 1825);  „Supplómenta  h  Thistoire  naturelle  de 
Buffon  (Cótacós)"  (tamże  1831—1846,  z  42-ma  ta- 
blicami) i  .Histoire  naturelle  des  mammifśres"  (Pa- 
ryż 1824,  7  tomów  in  folio,  wspólnie  z  Geoffroy 
SaintHilairem).  »'•  '•  '• 

CtlTilUer-Fleary  AlfredAugust, pisarz  i  daien- 
nikarz  francuski  (*  1802— f  18  paźlzieraika  1877), 
kształcił  się  w  koUegium  Ludwika  W.;  po  ukoń- 
czeniu Btudyów  przez  dwa  lata  był  sekretarzem 
króla  bollenderakiego,  Ludwika  Bonapartego,  które- 
mu towarzyszył  i  na  wygnania;  później  wychowy- 
wał młodego  księcia  d'Aumale,  a  w  r.  1834  objął 
redakoyę  „Journal  des  Dóbats*.  w  którym'  popierał 
aż  do  końca  sprawę  dynastyi  lipcowej.  W  r.  1866 
został  członkiem  Akademii  francuskiej.  W  Debatadi 
prowadził  głównie  dział  krytyki  literackiej;  artykuły 

1  tego  zakresu,  odznaczająca  się  wielką  samien- 
nością  i  świetnym  stylem,  wydane  zostały  późiiej 
w  książkach  pod  rozmaitemi  tytułami.  Jego  ,Mó- 
lange  de  critique  et  d'iiistorie*  obejmują  w  11  to- 
mach wszystkie  prace  aż  do  roku  1865.  Z  późaieg- 
szycti  zasługują  na  zaznaczenie:  „Btudes  et  Por- 
traits'  (1865—68,  2  t.).  Oraz  „Postbumes  et  BeT»- 
nants*  (1878).  Książę  d'Aumale  poświęcił  swemo 
nauczycielowi  gorąco  napisany  życiorys  w  .LiTre 
de  Centenaire  des  Dóbats*.  * 

• 

Ctizhayes,  miasto  na  lewym  brzegu  dolnej  El- 
by i  przy  samem  jej  uściu,  należy  wraz  z  okrę- 
giem Ritzebiittel  do  wolnego  miasta  Hamburga,  dla 
którego  jest  ważnym  portem  pomocniczym  i  z  którym 
łączy  się  nadto  drogą  żelazną.  Lejkowate  uśoie  Elb; 
ma  tu  podczas  przypływu  morza  16  km.  szeroko- 
ści, główny  zaś  jej  nart  trzyma  się  właśnie  lewe- 
go brzegu  i  jest  tu  10—15  m.  głęboki;  to  też  tak 
dogodne  warunki  dawno  już  zwróciły  na  siebie 
uwagę  kupców  hamburskich,  którzy  jeszcze  w  XIV 
wieku  zamierzyli  zająć  wybrzeże  morza  Półaoone- 
go  między  uściami  Elby  i  Wezery,  by  grasujących 
w  tej  okolicy  rozbójników  morskich  oraz  Ritzebut- 
telskich  raubritterów  poskromnić  i  żeglugę  aa  El- 
bie ubezpieczyć. — Jakoż,  po  części  mieczem,  po  części 
drogą  kupna,  kraj  ten  nabyli  i  w  nim  osiedli.  —  Od 
^j  poiryi  &  zwłaszcza  w  ostatnich  czasach  rozwija 
żeglugi  oceanicznej,  punkt  ten  nabierał  coraz  wię- 
kszego znaczenia,  nietylko  z  powodu,  że  jest  tu  stacya 
łodzi  przewodniczycb,  lecz  jeszcze  bardziej  ze  wz^c- 
du,  że  wielkie  okręty  mogą  tu,  na  terrytoryum  yrtA- 
nego  miasta,  część  swego  ładunku  pozostawić  i  bez- 
pieczniej z  mniejszym  ładunkiem  puścić  się  w  gó- 
rę rzeki  do  odległego  o  mil  14  Hamburga. — Cdx- 
haven  jest  na  drodze  szybkiego  rozwoju;  z  Ri- 
tzebiitelem  tworzy  już  jedną  gminę  (od  1873  r.), 
zaś  statki  żeglugi  transatlantyckiej  mają  tn  swoją 
główną  stacyę.  Są  tu  nadto  warsztaty  okrętowe, 
obszerna    i    bezpieczna  przystań,    latarnia  moraka. 

2  500  m-ców  (z  Ritzebuttelem  około  5  000).  Ta- 
tejBze  kąpiele  morskie  są  bardzo  dobrze  i  wygodnie 
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Tireądzone.  Szpital  dla  120  chorych  dzieci.  Se- 
Boa  od  lipca  do  października;  firekwencya  do  4  000 
08Ób;  koszta  pobytu  od  200—250  marek  miesięcznie. 
Btaoya  kolejowa  drogi  żelaznej  Harbnrg*Cnxtaaven 
w  miejscu.  Komunikaoya  statkiem  z  Hamburgiem 
i  I  Helgolandem.  *»4-  »•  >  ^-  J-  ^■ 

Cuyaba,  l)  C.  rzeka  w  brazylijskiej  prowincyi 
Alatto-GroBso,  bierze  początek  na  wyżynie  środko- 
we] z  wynio8to6ci  Serra  Azul,  mniej  więcej  pod  14" 
as.  pd.,  górny  bieg  jej  nie  jest  dotąd  znany  dokła- 
dnie, płynie  następnie  na  miasta  Rosario  i  C. ,  okrąśająo 
I^łaskowzgórze  Cbapada,  wreszcie  wstępuje  aa  rów- 
ninę błotnistą,  gdzie  pod  17<*  ss.  pd.  wpada  z  pra- 
wej strony  do  Rio  Saó  Lourenco,  i  i  uią  razem 
dąży  do  Paragwaju. — Długość  około  450  km.,  spla- 
wna  od  m.  C— 2)  C.  stolica  prowincyi  brazylijskiej 
Matto  UrosBo,  na  lewym  brzegu  rzeki  t.  im.,  pod  66" 
dł.  zd.  Gr.  i  15**  86'  sz.  pd.,  leży  w  okolicy,  która 
niegdyś  obfitowała  w  złoto  i  która  dla  tego  ściągała 
ku  sobie  osadników;  ma  ulice  szerokie  i  dobrze  wy- 
brukowane, domy  przeważnie  parterowe.  Jest  sie- 
dliskiem głównem  rządu  prowincyi  i  rezydencyą 
biskupa;  z  pięciu  jej  kościołów  wyróżnia  się  dó^ć 
okazała  katedra,  a  s  gmachów  świeckich:  pałac 
nądowy  przy  ulicy  Largo  do  Palacio,  teatr,  wielki 
szpital  wojskowy,  arsenał.  —  Przemysł  nieznaczny, 
handel  odbywa  się  częścią  rzeką,  która  odtąd 
staje  się  żeglowną,  do  Montevideo,  częścią  kara- 
wanami do  najbliższej  staoyi  kolei  żelaznej;  m-ców 
do  10  000.  ^'^'■ 

Cnyp  Albert,  malarz  hollenderski  (*  1606  r. 
w  Dortrecht— f  tamże  1672  r.).  Był  uczniem  oj- 
ca swego,  Jakóba  C-a,  malarza  portretowego  i  kra- 
jobrazowego, którego  wpływ  w  pierwszych  pra- 
cach syna  jest  widoczny.  Następnie  wydobył  się 
I  pod  tego  wpływu,  a  prace  jego  stawały  się  coraz 
samodzieluiejszemi,  o  wyraźnym  kierunku  realistycz* 
nym,  stąd  ulubione  Hollendrów  łąki,  usiane  bydłem. 
Niektóre  obrazy  C-a  skłaniają  się  ku  rodzajowi  oby- 
czajowemu; malował  czasem  portrety,  był  bardzo  wie- 
lostronny; chwile  dnia  charakteryzował  prawie  jak 
Ciande-Lorrain.  Najlepsze  prace  C-a  są:  ,  Widok 
Dortrechtu".  W  Monachium,  Dreźnie,  Wiedniu 
i  Londynie  jest  największa  liczba  obrazów  Ca,  ró- 
wnież Luwr  Paryski  i  Ermitaż  Petersburski  po- 
siadają jego  łąki  z  krowami.  ^-  ^• 

Cliyunl,  Cu  yu  vi  ni,  rzeka  w  Ameryce  połu- 
dniowej, ma  źródła  we  wschodniej  części  Wene- 
zueli, na  północnym  stoku  Sierra  de  Rincote;  pły- 
niej  zrazu  ku  północy,  lecz,  przyjąwszy  z  lewej 
strony  znaczny  i  rozgałęziony  systemat  rzeki  Yn- 
ruari,  zwraca  się  ku  wschodowi,  zabierając  po  dro- 
dze wody  rzek:  Corumo  i  Wenamu,  opuszcza 
następnie  granicę  Wenezueli  i  wchodzi  do  Guya- 
ny  Brytańskiej,  gdzie  tworzy  wodospady  powyżej 
osady  Waika.  Odtąd  płynie  po  rczległej  'równinie 
i  pod  Penal,  równocześnie  ze  swym  dopływem  pra- 
wym, Mazaruni,  wpada  z  lewej  strony  do  rz.  Esseąui- 
bo,  która  odtąd,  zasilona  tak  znacznym  zapasem 
wody,  rozszerza  i  pogłębia  swe  koryto,  stając 
się  aż  do  swego  uścia  dostępną  dla  większych 
nawet  statków.  Ogólna  długość  C.  około  500  kilo- 
metrów. *"*  s 


Onza  Aleksader  Jan,  pierwszy  książę  panu- 
jący Rumunii  pod  imieniem  Aleksandra  Jana 
I  (*  w  Galaczu  w  1820  r. — t  "  Heidelbergu  5  ma- 
ja 1673  r.).  Pochodził  z  drobnej  szlachty  mołdaw- 
skiej. Wstąpiwszy  do  wojska,  opuścił  służbę  woj- 
skową w  celu  dalszego  kształcenia  się  w  naukach 
prawnych  w  Monachium,  a  później  w  Paryżu  (1887— 
1840  r.).  Wróciwszy  do  kraju,  zawarł  związek 
małżeński  z  p.  Rosetti,  przez  co  wszedł  w  stosun- 
ki  z  najwyższą  arystokracyą  kraju.  W  1848  r.  był 
zmuszony  jako  należący  do  partyi  patryotycznej, 
schronić  się  chwilowo  do  Austryi.  W  1857  r.,  za 
rządów  księcia  Ghiki,  został  gubernatorem  Galaczu. 
Za  rządów  Kaimakana  Yogoridesa  C.  wstąpił  z  po- 
wrotem do  wojska,  w  którem  w  przeciągu  kilku 
miesięcy,  dosłużył  się  stopnia  pułkownika.  Kiedy 
w  1858  r.  rząd  Yogoridesa  zastąpiła  tymczasowa 
komissya,  C.  był  mianowany  ministrem  wojny  i  zo- 
stał wybrany  w  Galaczu  deputowanym  do  zgroma- 
dzenia, które  na  mocy  konwencyi  paryskiej  z  17 
stycznia  1858  r.  miało  obrać  dla  Mołdawii  księcia 
obieralnego.  W  dniu  elekcyi  (17  stycznia  1859  r.) 
C.  podpisał  wraz  z  innymi  deputowanymi  Mołdawii 
adres  do  mocarstw  w  celu  podziękowania  im  za 
przyznanie  i  poręczenie  praw  Księstw  Naddunaj- 
skiob,  tudzież  wyrażenia  żalu,  z  powodu  nieuwzglę- 
dnienia życzeń  ludności  co  do  połączenia  ich  w  je- 
dno państwo.  W  tymże  dniu  C.  został  obrany 
jednomyślnie  w  Jassach  księciem  Mołdawii,  a  wkrót- 
ce potem  (5  lutego)  w  Bukareszcie  księciem  Wo- 
łoszczyzny. Wskutek  tego  podwójnego  wyboru  C. 
został,  pod  imieniem  Aleksandra  Jana  I,  księ- . 
ciem  obydwóch  tych  księstw,  które  w  ten  sposób 
obeszły  rozporządzenia  konwenoyi  paryskiej  co  do 
swego  rozdziału.  Dzięki  takiemu  obejściu  traktatu, 
zaprowadzona  Unia  osobista  miała  utorować  dro- 
gę do  połączenia  księstw  unią  realną.  Podwójny 
wybór  nie  odpowiadał  widokom  mocarstw,  ponie- 
waż jednak  trudno  było  cofnąć  fakta  spełnione, 
został  przeto  ratyfikowanym  przez  mocarstwa  (3 
września  1 859)  i  uznanym  przez  Fortę  Ottomańską.^ 
Na  nieszczęście,  ks.  Aleksander  nie  dorósł  do  wy- 
sokości swego  zadania,  które  polegało  na  przepro- 
wadzeniu reform  wszelkiego  rodzaju,  mogących 
odrodzić  kraj,  wydobyty  z  pod  tak  długiego  ucisku 
tureckiego.  Wkrótce  okazało  się,  iż  nie  szanował 
ani  konstytuoyi,  którą  był  zaprzysiągł,  ani  praw  cia- 
ła prawodawczego,  które  powinno  było  uchwalać 
budżet  i  kontrolować  wydatki,  ani  praw  ministrów, 
od  których  wymagał  posłuszeństwa,  choćby  z  na- 
ruszeniem praw  obowiązujących.  I  w  Bukareszcie, 
i  w  Jassach,  ministerya  zmieniały  się  z  przerabia- 
jącą szybkością.  Jedno  ministeryum  było  zmuszo- 
ne podać  się  do  dymissyl,  bo  nie  chciało  zgodzić  się 
na  surowe  prawo  prasowe,  wymagane  przez  księ- 
cia; drugie  musiało  się  coAiąć  przed  otwarciem 
posiedzeń  ciała  prawodawczego,  bo  się  obawiało 
odpowiedzialności  za  nadużycie  władzy;  inne  było  za 
nadużycie  rzeczywiście  pociągnięte  do  odpowiedzial- 
ności. Wciągu  7  lat  panowania  C-y  zmieniło  się 
w  ten  sposób  20  ministeryów.  Połączenie  obydwóch 
parlamentów  i  obydwóch  ministeryów,  na  które 
zgodziła  się  Porta  4  grudnia  1861   r.,  nie  zaradzi- 
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ło  złemu.  Ministeryum  fuzyi,  t.  z.  bojarów  (od  5 
lutego  do  20  czerwca  1862)  skończyło  a\ą  tra- 
gicznie, naczelnik  jego  bowiem,  energiczny  i  ro- 
zumny Barbu  Catargiu,  przy  wyjściu  z  sali  posie- 
dzeń był  zdradziecko  zamordowany,  zabójcy  zaś 
jego  dotycbczasnie  wykryto.  Po  niem  nastąpiło  mini- 
steryum Cretzulescu,  później  zaś  książę  C.  powo- 
ływał do  ministeryum  ludzi  wszystkich  stronnictw, 
bez  względu  na  to,  czy  należeli  do  większości 
w  zgromadzeniu  prawodawczem,  przez  co  powię- 
kszał jeszcze  bardziej  zamieszanie  w  administracyi. 
Nawet  stronnicy  księcia  przyznawali,  te  armii  bra- 
kowało niezbędnych  rzeczy,  że  finanse  były  w  naj- 
wyższym nieporządku,  że  państwo  nie  miało  kre- 
dytu, że  wolność  osobista  nie  istniała,  a  w  admini- 
stracyi kraju  rządziła  samowola.  Od  1860  r.  bu- 
dżetu niu  poddawano  pod  ros^poznanie  zgromadze- 
nia prawodawczego;  kiedy  zaś  w  1868  r.  zgroma- 
dzenie to  nie  uchwaliło  podatków,  zostało  rozwią- 
zane, a  budżet  był  zatwierdzony  przez  dekret  księ- 
cia. W  grudniu  1 864  r.  ministeryum  Cogalniceanu 
wystąpiło  z  krokami  pojednawozemi,  obiecując 
przedstawić  projekty  do  praw,  wymaganych  przez 
zgromadzenie  prawodawcze.  Zgromadzenie  to,  po- 
mimo, że  ministeryum  nie  wyszło  z  większości  re- 
prezentacyi  kraju,  nie  chcąc  stawiać  mu  przeszkód 
ze  strony  formalnej,  odpowiedziało  na  to  wezwa- 
nie i  w  przeciągu  czterech  miesięcy  wypracowało 
i  uchwaliło  projekty  praw  o  sekularyzacyi  mająt- 
ków duchowieństwa  zakonnego,  o  utworzeniu  izby 
obrachunkowej  i  rady  stanu,  o  organizacyi  sprawie- 
dliwości, poprawie  obrony  narodowej  i  oświaty  publi- 
cznej, wreszcie  koncessyi  na  budowę  dróg  żelaznych 
na  Wołoszczyźnie.  Uchwaliło  też  kodeks  kainy, 
zniosło  karę  śmierci,  ustanowiło  wolność  prasy, 
nietykalność  osób  i  mieszkań,  niezgodność  urzę- 
dów publicznych  z  mandatem  deputowanego.  C.  nie 
chciał  zatwierdzić  ostatniego  z  tych  praw,  gdyż 
przez  to  straciłby  wielu  powolnych  stronników 
w  zgromadzeniu  prawodawczem.  Odroczył  również 
na  czas  nieoznaczony  zatwierdzenie  innych  praw, 
organizujących  milicyę  i  gwardyę  narodową.  Jego 
zachowanie  się  niekonstytucyjne  musiało  wobec 
oporu  ze  strony  zgromadzenia  prawodawczego  do- 
prowadzić do  zamachu  stanu.  Powodem  do  tego 
była  uchwala  zgromadzenia  o  nadaniu  włościanom 
gruntów.  C.  rozwiązał  zgromadzenie,  a  deputo- 
wanych z  sali  posiedzeń  wypędziło  wojsko  dnia  i  4 
maja  1864  r.  We  dwa  dni  potem  C.  wydał  sam 
nowe  prawo  wyborcze,  które,  zaprowadzając  wy- 
bory powszechne,  dwustopniowe,  ze  wszystkich  pra- 
wie włościan  zrobiło  wyborców,  gotowych  wysłać 
takich  deputowanych,  jakichby  od  nich  zażądano. 
Nowa  konstytucya,  przygotowana  przez  księcia,  by- 
ła poddana  pod  głosowanie  powszechne  i  przyjęta 
718  000  głosami  przeciwko  57  000  (22—24  maja 
1864  r.).  Na  mocy  tej  konstytuoyi  utworzono 
senat,  którego  członkowie,  mianowani  przez  księ- 
cia, mieli  się  odnawiać  w  trzeciej  części  co  dwa 
lata.  Prezes  zgromadzenia  prawodawczego  był 
także  mianowany  przez  księcia,  któremu  konstytucya 
wyłącznie  nadała  inicyaty wę  prawodawczą.  W  ra- 
zie gdyby  zgromadzenie  prawodawcze  nie  uchwaliło 


budżetu,  książę  miał  prawo  zatwierdzić  go  przez 
dekret  Wszystkie  zresztą  dekrety  księcia,  wydane 
w  ciągu  trzech  miesięcy,  miały  mieć  siłę  prawa. 
Ten  zamach  stanu,  wykonany  na  wzór  zamacha 
stanu  Napoleona  III,  nie  zyskał  uznania,  ani  ze 
strony  mocarstw  opiekuńczych,  ani  ze  strony  Por- 
ty. C.  jednak,  udawszy  się  w  czerwcu  1864  r.  do 
Konstantynopola,  zdołał  nie  tylko  zyskać  zgodę  Por- 
ty na  zaprowadzone  przez  siebie  zmiany,  ale  nawet 
wyjednać  większe  ustępstwa.  Rządy  jego  wszak- 
że, oparte  na  arbitralności,  stawały  się  coraz  bar- 
dziej niepopularnemi  w  kraju.  Nieład  w  finansach, 
samowola  w  administracyi,  dosięgały  swego  szczy- 
tu. Miara  cierpliwości  kraju  była  przepełniona, 
tak.  że  upadku  C-y  nie  mogło  powstrzymać  ani 
ogłoszenie  nowego  prawa  o  stosunkach  wiejskich, 
(14  lipca  1864  r.),  ani  zaprowadzenie  kodeksu  cy- 
wilnego Napoleona  (w  grudniu  1865  r.).  Utworze 
nie  nowego  ministeryum  Cretzulescu,  dwunastego 
z  rzędu,  które  było  wzięte  nie  z  większości  zgro- 
madzenia prawodawczego,  dało  ostateczny  Fpowód 
do  katastrofy.  W  nocy  z  22  na  28  lutego  1866  r. 
wybuchła  rewoluoya  wojskowa,  a  zarazem  ludo- 
wa. Spiskowi:  generał  Gołesco,  pułkownicy  Lecą 
i  Cretzulescu,  wtargnęli  do  sypialni  C-y  i  z  pistole- 
tami w  rękach  wymogli  na  nim  bezzwłoczną 
abdykacyę,  którą  on  bez  wahania  się  podpisz 
Abdykacya  jego  zaraz  była  zakomunikowana  oiału 
prawodawczemu  i  senatowi,  które,  ogłaszaj ąe  iło- 
żenie  go  z  tronu,  jednocześnie  wybrały  za 
następcę  hr.  Flandrjri,  brata  króla  belgijskiego 
Utworzony  rząd  tymczasowy  przedewszystklem  po- 
starał się  o  wyprawienie  C-y  za  granicę.  Od  tego 
czasu  C.  przebywał  aż  do  śmierci  po  większąj 
części  w  Wiesbadenie,  Wiedniu  lub  Paryftn.  Me 
można  powiedzieć,  żeby  brakowało  mu  zdolnoki, 
nie  miał  on  jednak  charakteru,  któryby  mógł  mv 
zapewnić  stałe  powodzenie- — „Qr.  Eno.  Lam.*  (T. 
XIII,  286);  Meyers  .Kon^  Lei."  (T.  I.  368  T. 
XIII.  871).  *-  " 

Cazco,  1)  C-  departament  rzeczypospolitej  Peru- 
wiańskiej, zajmuje  część  wschodniej  KordyleiT 
Peruwiańskiąj  oraz  lesistą,  wyżynową  płassczyanę 
na  wschodzie,  zwaną  La  Montana;  graniczy  na 
północ  z  dep.  Loreto,  na  zachód  z  departamentami 
Junin,  Ayacucho  i  Apnrimao,  na  południe  a  dep. 
Arequipa,  na  wschód  z  dep.  Puno  i  a  Bzeoząpospo- 
litą  Boliwijską.  Bez  Montany,  której  oywilisacya 
dotąd  nie  dotknęła,  i  którą  zamieszkują  nieliczna  '. 
plemiona  dzikich  Indyan  (Huatchipairi,  Chontaąm- 
ro,  Sirineri),  zajmuje  departament  40  936  km.  D 
i  w  r.  1876  liczył  238  455  m-o6w,  tj.  5.8  nm  1 
km.  O*  Ponieważ  od  tej  daty  rząd  peruwiański 
nie  dostarczył  dotąd  żadnych  danych  o  ludno&d 
państwa,  a  ta  w  ciągu  lat  kilkunastu  wzrosła  po- 
dług obrachunku  o  10— 157o>praeto  obecnie  iicsyi 
można  około  270  000  m-oów,  czyli  6.8  na  1  km. 
n.  —  Większą  część  kraju  wypełniają  łańcuchy 
górskie  i  uwięzione  między  niemi  żyzne  a  adn- 
wym  klimatem  obdarzone  doliny,  któremi  płyn^ 
rzeki  Urubamba  i  Apurimac,  będące  żródło^reoii 
strumieniami  rzeki  Ucayali,  a  tem  samem  i  Ama- 
zonki.—Pojedyncze  szczyty  przenoszą  5  000  m.,  jak 
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np.  Yaya  5  310  m.,  Yiloaaota  5  300  m„  iane  wierz- 
oholki  mają  4  —6  000  m.;  wyiyaowe  płaszozysay 
(puuaa),  zjawiające  się  najozęściej  w  węzłaoti  gór- 
Bkioh,  wzniesione  są  2  509—3  500  nad  p.  m.  Nie- 
które z  nioh,  dla  piękności  krajobrazów,  zdrowego 
i  przyjemnego  klimatu,  oraz  dla  żyzaoioi  ziemi, 
nazywane  są  „ogrodem  i  rajem  Perawii*. — Ołów- 
aem  zajęciem  mieszkańców  jest  rolnictwo  i  hodo- 
wla zwierząt  domowych;  górnictwo  na  nizkim  sto- 
pniu, choć  góry  zawierają  srebro,  ołów  i  miedź. — 
Dneii  się  departament  na  14  okręgów  i  obwód 
stołecznego  miasta — 2)  C.,  które  leży  na  wyżynie 
międzygórskiej,  3  468  m.  nad  p.  m.,  o  dwie  mile 
od  lewego  bisegu  Urubamby,  w  pięknej  okoli- 
cy (72«  dł'  »d.,  Gr.  18*  30'  sz.  pd.).— Zajmuje  prze- 
strzeń taką  samą  prawie,  jak  stolica  państwa,  Li- 
m  a,  ale  jej  Indnońó  wynosi  zaledwie  22  000  (Lima 
105  000). — Pod  wieloma  względami  jest  to  drugie 
pa  stolicy  miasto  w  państwie:  przebywa  w  niem 
biskup  i  znajdują  się  rozmaite  zakłady  naukowe, 
jako  to:  uniwersytet  od  1598  r.,  dawne  kollegium 
jesoitów  dla  wychowania  dzieci  Indyan,  obecnie 
zamienione  na  rządową  szkołę  miejską,  wyższy 
i  dobrze  urządzony  instytut  dla  panien,  akademia 
Bztnk  i  nauk,  muzeum  historyczno  -  archeologiczne, 
sałotone  w  1848  r.,  biblioteka,  seminarynm  ducho- 
wne i  t.  p.  —  UUoe  i  place  zabudowane  prawidło- 
wo, pięknemi  nieraz  gniiachami;  taka  jest  kate- 
dra, założona  1572  r.;  dwadzieścia  kilka  innych 
ko6ciołów,  między  któremi  kościół  Santo  Domingo, 
zbudowany  na  miejscu  dawnej  świątyni  słoń- 
ca; kilka  klasztorów,  ratusz  (Cabildo),  mennica,  dwa 
szpitale. — Mieszkańcy  trudnią  się  handlem,  wyrabia- 
jąc przytem  tkaniny  wełniane,  przetykane  złotem 
i  srebrem,  przedmioty  ze  skóry,  cukier;  godne  są 
takie  uwagi  roboty  snycerskie  i  rzeźbiarskie.  —  D. 
8  sierpnia  1885  r.  wojska  boliwijskie,  pod  wodzą 
generała  Santa  Cruz,  odniosły  tu  zwycięstwo  nad 
pernwiańskiemi,  któremi  dowodził  gen.  Gamarra.  C. 
naleśy  do  rzędu  najstarszych  miast  Ameryki  południo- 
wej i  założone  zostało  prawdopodobnie  w  XI  w., 
jest  stolicą  państwa  laków,  którą  Hiszpanie  pod 
wodsą  Franc.  Pizarro  zdobyli.  Dawni  Peruwianie 
uwaiali  ją  za  miasto  święte.  Słynna  świątynia 
słońca  była  niewątpliwie  najwspanialszą  i  najbo- 
gatszą bndowią,  jaką  tuziemcy  wznieśli  w  Ameryce 
południowej.  Każda  z  czterech  jej  ścian  wyłożona 
była  płytami  słota;  na  wielkim  ołtarzu,  umieszozo- 
aym  w  stronie  wschodniej,  stało  bóstwo  słońca, 
8  jednej  bryły  szczerego  złota  wykute  i  męską 
twars  wyobrażające,  a  tak  wielkie,  że  sięgało  nie- 
mal od  jednej  ściany  do  dmgiej;  po  obu  jego  stro- 
nach znajdowały  się  zabalsamowane  ciała  królów 
w  siedzącej  podstawie  na  złotych  tronach,  które 
również  na  złotych  płytach  spoczywały.  Kilkoro 
dnwi  iłotem  wyłożonych  wiodło  do  wnętrza;  na- 
ok<rfo  murów  biegła  w  kształcie  girlandy  złota 
płyta,  łokieć  szerokości  mająca. — Dach,  z  mocnego 
wiąsania  drewnianego  urządzony,  pokryty  był  sło- 
mą, gdyż  dawni  Peruwianie  cegły  i  dachówki  nie 
anali.  Ponad  świątynią  wznosił  się  na  wzgórzu 
klasztor,  taką  sama  girlandą  opasany,  czworoboczny, 
otoosony  pięcioma,  również  ozworobocznemi,  pawilo- 


nami z  dachem,  w  kształcie  piramidy.  Pierwsiy 
pawilon,  stojący  najbliżej  świątyni,  poświęcony  był 
księżycowi,  jako  małżonce  słońca;  drzwi  i  ściany 
oraz  wizerunek  niewieściej  twarzy  księżyca — ze 
i  szczerego  srebra;  po  obu  stronach  tego  posągu  sta- 
ły zabalsamowane  ciała  królowych.  Drugi  pawi- 
lon, poświęcony  gwiazdom,  był  podobnie  jak  pawi- 
lon księżyca  wyłożony  srebrem,  a  jego  dach,  ozdo- 
biony gwiazdami,  wyobrażać  miał  niebo.  Pawilon 
trzeci  był  świątynią  pioruna  i  grzmotu,  i  cały  wy- 
łożony złotem;  czwarty  poświęcony  tęczy,  której 
wizerunek  zrobiony  był  ze  złotych  płyt  na  ścianie. 
Piąty  nakonieo  przeznaczony  był  dla  wielkiego 
oflarnika  i  innych  kapłanów,  którzy  wszyscy  pocho- 
dzić musieli  z  królewskiego  rodu  Inków;  miesz- 
kanie to  było  od  dołu  do  góry  wyłożone  złotem 
i  służyło  za  salę  zebrań,  w  której  kapłani  nara> 
dzali  się  między  sobą.  Słynne  „dziewice  słońca*  mie- 
szkały nie  w  świątyni,  a  nawet  nie  w  jej  pobliżu,  leei 
w  oddzielnym  klasztorze,  gdzie  szyły  ubio- 
ry dla  Inków  i  licznego  ich  rodu;  było  ich  za- 
zwyczaj około  1  500;  za  wykroczenie  przeciw  czy- 
stości czekały  je  straszliwe  kary. — Twierdzę  Cuzoo 
otaczał  mur  potrójny,  którego  każdy  obwód  oddalony 
był  od  drugiego  o  8 — 9  m.  Wewnątrz  znajdowały 
się  trzy  wieże:  jedna  zawierała  mieszkanie  królew- 
skie, wyłożone  złotem;  dwie  drugie  służyły  dla 
żołnierzy;  dolne  części  wszystkich  wież  pozosta- 
wały w  łączności  między  sobą  i  zawierały  mnóstwo 
izb  i  korytarzy,  które  tworzyły  rodzaj  labiryntu, 
trudnego  do  zoryentowania  się.  Ta,  na  owe  czasy 
wspaniała,  cytadella,  była  zaledwie  skończoną  po 
pięćdziesięciu  latach  pracy,  kiedy  ją  Hiszpanie  zdo- 
byli i  w  znacznej  części  zniszczyli. — Z  miasta  pro- 
wadziły dwie  drogi  bite  do  Quito,  z  których  każda 
miała  długości  około  800  mil.  Jedna  z  nich  wio- 
dła wzdłuż  morsa,  druga  przez  góry.  Budtgąc  tę 
ostatnią  musieli  dawni  Peruwianie  rozsadzać  ska- 
ły, wyrównywać  doliny  i  przepaści  do  40  m.  głę- 
bokie, urządzać  schody  i  tarasy  w  bardziej  stro- 
mych punktach.  Droga  nadmorska  miała  do  6  są- 
żni szerokości.  Przy  obu  drogach  znajdowały  się 
w  pewnych  odległościach  urządzone  twierdze,  arsena- 
ły, świątynie  oraz  schroniska  dla  podróżnych. — 
Z  tego  podziwu  godnego  dzieła  pozostały  tn 
i  owdzie  skąpe  tylko  szczątki;  czas  i  wojny  wszyst- 
ko prawie  zniszczyły.  *"*•  *• 

Owiartnik,  —pod- 
ręczne naczynie  fabry- 
czne w  kształcie  głę- 
bokiego kubła,  tylko,  za- 
miast żelaznego  pałą- 
ka,  ma  dwie  toczone 
rączki,  będące  przedłu- 
żeniem dwóch  ^przeciw- 
ległych klepek.  Zwy- 
kły C.  mieści  w  sobie 
około  4  garncy  polskidh. 
Wielki  C.  (12  —  1« 
garncy),  o  uszach  pła- 
skich, klepkowych,  m 
dziurami  do  przesadza- 
nia    drążka,    noszony 


Fig.  190.    Cwlartnik. 
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iwykle  przez    dwóoh  ludzi,    zwie   się   powszechnie 
cebrem.  *•  ••• 

ćwiczenia.  Nazywamy  ćwiczeniem  częstsze  po- 
wtarzanie pewnej  czynności,  o  ile  wskutek  tego 
ozynaońó  ta  się  doskonali.  W  pewnym  sensie  pod- 
dają się  Ć-u  wszystkie  narządy  ciała  zwierzęcego 
(skóra,  gruczoły,  zęby),  jakkolwiek  zwykle,  mówiąc 
o  C-u,  mamy  na  myśU  czynności  nerwowo-mięśnio- 
we  i  psychiczne.  Zalotnie  od  narządu  i  czynno- 
ści, wpływ  C-a  zaznacza  się  rozmaicie:  1)  Najpo- 
wszechniejszym jest  fakt,  ii  narząd  czynny  pod 
wpływem  Ć-a  wzrasta,  nieczynny  zanika  (mięśnie 
atletów:  muskulatura  prawej  połowy  ciała,  według 
E.  Webera,. więcej  waży  nii  lewej;  zanikające  mię- 
śnie uszu  u  człowieka,  oczy  zwierząt  żyjących 
w  ciemności).  2)  Czynność  narządu  staje  się  bar- 
dziej skuteczną:  podnosimy  większy  ciężar,  odczu- 
wamy drobniejsze  różnice  wrażeń,  wykonywamy 
luohy  delikAtniejsze.  3)  Czynność  dokonywa  się 
szybciej.  4)  Możemy  ją  prowadzić  dłużej,  nie 
neiuwająo  zmęczenia.  5)  O  ile  działaniu  towarzy- 
szy świadomość,  ta  ostatnia  w  miarę  powtarzania 
się  czynności  słabnie  i  zanika;  czynność  staje  się 
automatyczną,  bezwiedną;  wpływ  Ć-a  jest  tu  je- 
dnoznaczny ,  z  przyzwyczajeniem,  zahartowaniem. 
6)  Wpływ  C-a  jest  przedewssystkiem  miejscowy, 
speoyalny;  rozwija  się  tylko  pewna  określona  gru- 
pa mięśni,  kształci  się  zmysł,  pamięć  tylko  w  pe- 
wnym specyalnym  kierunku;  jednakże  w  niektó- 
rych wypadkach  możliwym  jest  wpływ  bardziej 
ogólny.  7)  Wpływ  swój  C.  objawia  w  postępie  nie- 
równomiernym: z  początku  występuje  energicz- 
nie, później  słabnie,  aż  dochodzi  granicy,  po  za  któ- 
rą zdaje  się  zupełnie  ustawać  (£!xner);  przytem 
postęp  ten  oraz  granica  różne  są  dla  różnych  in- 
dywiduów, czyli  różni  ludzie  niejednakową  mają 
zdolność  C-a  się  (Kraepelin).  Co  się  tyczy  obja- 
śnienia wpływu,  wywieranego  przez  Ć.,  to  dziś  czę- 
ściowo tylko  znajdujemy  je  we  własnościach  na- 
szego ustrojn.  W  tym  względzie  mają  znaczenie 
dwie  głównie  okoliczności:  1)  W  organie  czynnym 
(mięśniu,  mózgu)  krew  przepływa  łatwiej  i  obfi- 
ciej (Ludwig,  MosBo),  skutkiem  czego  wzmaga  się 
przemiana  materyi,  a  stąd  wzrost  i  większa  spra- 
wność organu;  2)  w  systemie  nerwowomózgowym 
utrwalają  się  ślady  pobudzeń  poprzednich  oraz  sko- 
jarzenia pierwiastków  nerwowych,  które  jednocze- 
śnie były  pobudzane;  tem  się  tłómaczy  wprawa 
czynności  takich,  jak  rachowanie,  recytowanie  słów, 
»  także  czynności  ręki  (pisanie,  gra),  ruchów  gim- 
nastycznych, które  zależne  są  od  ośrodków  ruotio- 
wyoh  kory  mózgowej.  Prócz  tego  ma  znaczenie 
fakt  3)  rozbiegania  się  prądów  nerwowych;  pobu- 
dzenie z  danego  ośrodka  kory  przenosi  się  w  oko- 
lice sąsiednie,  organicznie  z  ośrodkiem  pobudzonym 
zwiąazne,  wskutek  czego  C.  specyalne,  jak  to  za- 
znaczyliśmy, może  mieć  wpływ  bardziej  ogólny:  Ć. 
dotyku  lub  ruchów  ręki  prawej  przynosi  niejaką 
korzyść  ręce  lewej  (Du  Bois  Reymond,  Horwicz).  — 
C,  jako  czynnik  doskonalenia  się  organizmów,  zu- 
żytkować usiłowano  w  nauce  o  rozwoju,  dla  wy- 
tłómaczenia  sposobu,  w  jaki  organizmy  wyższe  po- 
wstawały z  niższych;  tu  jednak  dowieść-by  wprzód 


należało,  że  nabytki  Ć-a  mogą  się  dziedziczaie 
przenosić  na  potomków,  oo  dotąd  pozostaje  kwe- 
styą  sporną  (za — H.  Spencer,  przeciw— Weisman). 
Natomiast  niewątpliwą  jest  doniosłość  praktyczna 
vy-a,  tak,  iż  jest  ono  jednym  z  zasadnioiych 
środków  wychjo|wania.  Nazwę  .ćwiczeń*  nada- 
jemy w  praktyce  wychowania  [czynnościom  i  sa- 
daniem  bardzo  różnorodnym,  wogóle  takim, 
które,  nie  mając  same  w  sobie  żadnego  c^lu 
użytecznego,  np.:  nabycia  wiadomości  i  t  p.,  słnią 
tylko  za  środek  t  zw.  kształcenia  formalne- 
g  o,  t.  j.  zmierzają  do  rozwinięcia  pewnej  zdolności, 
nadania  wprawy,  wyrobienia  pewnych  sposobów 
myślenia  i  czucia.  A  więc  mamy  tu  naprzód  o-a 
ciała;  w  starożytności  uprawiane  jako  gry  (pen- 
tathlon— pięć  walk:  skok,  bieg,  rzucanie  dyakn, 
włóczni,  szermierka),  w  Wiekach  Średnich  ogólnie 
zaniedbywane  z  wyjątkiem  zabaw  rycerskich,  w  po- 
czątku naszego  wieku  odradzają  się  pod  formą 
gimnastyki  (ob.),  w  Anglii  zaś  zdobywają  popa- 
lamość,  jako  gry  atletyczne  (kriket,  foot-ball) 
i  sport  (ob.),  np.  wiosłowanie,  jazda  konna, 
fechtunek.  Każdy  z  tych  rodzajów  ćwiczeń  fizyca- 
nych  inne  ma  znaczenie  i  wartość,  zależnie  od  oko- 
liczności i  celu.  Ć-a.  które  zawierają  się  we  wsztet- 
kich  grach  i  sportach,  mają  za  pobudkę  instynkt 
i  naturalną  potrzebę  ruchu,  rozkładają  się  mniej 
więcej  równomiernie  na  cały  organizm,  nie  wyma- 
gają też  większego  wysiłku;  w  gimnastyce  Ć. 
usystematyzowane  są  wedle  wskazań  anatomii,  alo- 
kalizowane  w  pewnych  grupach  mięśniowych,  któ- 
re kolejno  zostają  w  ruch  wprawiane,  przy  wię- 
kssem  zużyciu  siły  i  natężeniu  woli.  Stąd  gry 
i  sport  są  przedewszystkiem  użyteczne,  jako  czyn- 
nik zdrowia  ogólnego,  wypoczynku  i  przeoiwwagi 
dla  pracy  mózgowo-umysłowej,  gdy  gimnastyka  jest 
znów  środkiem  wyrabiania  siły  i  zręczności,  oraz 
środkiem  leczniczym. — W  nauce  języka  stosojemy 
Ca  piśmienne,  które  polegać  mogą  na  pisania 
za  dyktandem,  przerabianiu  form  gramatycznych, 
jakkolwiek  nazywamy  zwykle  uamipiśmienne- 
m  i  takie  tylko  zadania,  w  których  uczeń  w  sposób, 
mniej  lub  więcej  samodzielny,  rozwija  piśmiennie 
przedmiot,  stanowiący  temat  Ć.  (ob.  Stylisty ka). 
Komeński,  Pestalozii  i  Rousseau  wprowadzili  .C-a 
zmysłów",  stosowane  także  pod  nazwą  „nauki  po- 
glądowej", albo  „nauki  o  rzeczach*,  a  mające  na 
celu  przez  dostarczanie  dziecku  wrażeń  od  przed- 
miotów rzeczywistych  rozwinięcie  Jego  zdolności 
postrzegawozych.  W  ostatnich  czasach  wystąpiła 
w  pedagogice  kwestya  „Ć-a  oka  i  ręki",  które,  mię- 
dzy innemi,  ma  być  celem  t.  zw.  nauki  zręoz- 
ności,  albo  slojdu  (ob.). — Literatura:  Exaer 
.Physiol.  d.  Orosshimrinde*  w  „Hermann's  Handb. 
d.  Physiol."  (2  B.,  2  T.);  E.  Du  Bois-Reymond  „Ue- 
ber  d.  Uebung*  (1881);  Krapelin  .Ueber  d.  geisti- 
ge  Arbeit*  (1894).- Ze  stanowiska  psychol.-peda- 
gog.:  Schlotterbeck  .Sinnenbildung"  (1860);  J.  Wł. 
Dawid  .Nauka  o  Rzeczach*  ( 1893).— Ze  stanowiska 
hygieny:  Dr.  P.  Lagrange  .Physiologie  des  exer- 
cices  du  corps*  (1890);  „L'hygidne  de  Vexer.  chez  les 


enfants  et  les  jeunus  gens"  (1891); 
chez  les  adultes"  (1891). 
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Ćwiczenia  naukowe,  jest  to  tytuł  czasopisma, 
wyohodsącego  co  półtora  miesiąca  w  Warszawie 
r.  1818,  jako  organ  wychowańoów  gimnazyum  wo- 
łyńskiego w  Krzemieńcu.  Składało  się  to  pismo 
z  dwu  oddziałów:  matematycaao  •  fizycznego  i  lite- 
rackiego. Pierwszego  redaktorem  był  Franciszek 
Skomorowski,  drogiego  Tymon  Zaborowski.  We- 
dle prospektu,  wydanego  w  listopadzie  1817  roku, 
oddział  matematyczno-fizyczny  miał  zawierać  trzy 
główne  grupy  utworów,  mianowicie:  a)  prace  wła- 
sne, t.  j.  oryginalne,  z  których  ^najdowoipniejaze" 
nawet  hipotezy  miały  być  wyłączone,  a  wszystko 
miało  się  opierać  na  ,aąjczystszem  matematyoz- 
nem  rozumowaniu*;  b)  tłómaczenia  i  wyciągi 
z  dzienników;  e)  wiadomości  literackie,  t.  j.  wia(io- 
mości  o  6wieźo  wyszłych  dziełach  treści  matema- 
tyczno-przyrodniczej w  językach:  polskim,  angielskim, 
francuskim,  niemieckim  i  włoskim.  W  wykonaniu 
tyob  obietnic  nie  zawiódł  redaktor  i  dał  rzeczy- 
wiście dobre  sprawozdanie  z  owoczesnyoh  prac  na 
pola  badań  matematyczno-przyrodniczych  i  pomie- 
ścił kilka  rozpraw  niemałej  wartości  naukowej. 
Naturalnie,  część  sprawozdawcza  musiała  zająć 
więcej  miójsca,  nit  prace  własne,  gdyi  w  ówcze- 
snym stanie  nauki  naszej,  niepodobna  było  iądać 
spostrzeżeń  i  wywodów  oryginalnych.  W  każdym 
jednak  razie  bardzo  gorliwie  upominał  się  redaktor 
o  znaczenie  matematyki  w  wykształceniu.  „Z  zbyt 
szczupłej  liczby  dzieł  u  nas  wychodzących  w  przed- 
miotach matematyki, — powiedziano  tu  między  in- 
nemi,— trudno  jest'  prawie  znaleść  takie,  któreby 
z  naleiytą  dostojnością  i  w  duchu  prawdziwie  ma- 
tematycznym traktowało  tę  naukę."  Sposób  tei  jej 
rozkładu  po  klasach,  równie,  jak  sam  sposób  jej 
wykładu,  nie  lepiej  odpowiadają  istotnemu  prze- 
znaczeniu tej  nauU.  Nalegano  też  na  potrzebę 
reformy  w  tym  względzie,  dodając:  że  .stan  pra- 
wdziwego w  narodzie  oświecenia,  zawsze  ze  sta- 
nem w  nim  nauk  matematycznych  w  nierozerwa- 
nym  postępuje  związku.  Z  rozpraw  oryginalnych, 
pomieszczonych  w  C-acb,  wymieniamy:  „Podział  nau- 
ki przyrodzenia';  ,0  blizkim  powrocie  komety  r. 
1759*;  .Ciężkości  gatunkowe  gazów  i  par"; 
.Zmiany  koloru  przez  ciepło*;  ,Nowy  sposób  ro- 
bienia ołówków*;  ,0  definicyach  w  geometryi  po- 
czątkowej*; ,iiys  teoryi  odmian  stanu  ciał*; 
,0  odzieniu  i  jego  działaniu  na  skórę";  ,0  mnie- 
manem  pogorszeniu  się  klimatu  w  Europie";  „O  cia- 
łach prostych,  odkrytych  w  ciągu  r.  1818*  (lithion, 
selenium,  cadmium);  „O  głosie  pod  względem  mu- 
zycznym"; .Wyjątki  z  dzieła  Q.  A.  Hreczyny  p.  t. 
Wykład  teoryi  skutków  kapillarnych*,  ,0  pró- 
bach rud  żelaznych*;  .Zasady  filozofii  Newtona". 
Na  swój  czas  było  to  wydawnictwo  czyniące  za- 
dość potrzebie  zaznajamiania  wykształconego  ogó- 
łu B  rozwojem  nauk  przyrodniczych  i  matematycz- 
nych; a  redaktor  spełniał  swój  obowiązek  z  na- 
leżytem  irosnmieniem  rzeczy. — Co  do  oddziału  lite- 
ratury, to  tu  poglądy  pseudoklasyczne  stanowczo 
priemagały,  nie  dopuszczając  nowszych  myśli  este- 
tycznych, jakie  t.  zw.  romantyczna  teorya 
nasuwała.     Ta  z  początku    bardzo  mało  zwracano 


uwagi  na  nowo  wychodzące  dzieła,  tern  się  tłó- 
macząc,  że,  pracujący  w  przedmiotaeh  gustu,  bar- 
dziej niepodległy  i  mniej  w  utworach  swoich  od 
prac  współczesnych  zależący,  nie]ma  ani  tyle  istotnej 
wiedzenia  o  nich  potrzeby,  ani  nawet  zazwyczaj 
tyle  ciekawości;  czytającemu  zaś  mniej  wogólno- 
ści  o  to  idzie,  z  jakiego  źródła  nauka  lub  zaba- 
wa pochodzi,  byleby  ta  prawdziwą  dla  niego  nau- 
ką lub  zabawą  była*.  Potem,  pod  wpływem  je- 
dnego z  głównych  spółpracowników,  Teodozego 
Sierocińskiego,  dopuszczono  wprawdzie  rozbiory  no- 
wo wychodzących  dzieł  (.Barbara*  Felińskiego),  ale 
w  małej  je  umieszczano  dozie.  Dalej  za  hasło 
wziął  redaktor  narodowość:  , ojczyste  dzieje  i  dzie- 
ła, narodowe  obyczaje  i  widowiska,  krajowe  wido- 
ki i  obrazy":  oto  główne  przedmioty,  którym  mia- 
ły być  poświęcone  artykuły.  Niewiele  jednakże 
pod  tym  względem  dokonał  redaktor:  historyczne 
opisanie  Sandomierza,  Akt  koronaoyi  Władysła- 
wa IV,. rzecz  o  potrzebie  zbierania  materyałów  do 
historyi  naszych  czasów,  wiadomość  o  wierszopi- 
sie Wiktorze  Łeńkiewiczu:  oto  i  wszystko,  co  w  tej 
mierze  w  2  tomach  Ćeń  spotykamy.  Przewaga 
owszem  artykułów  jest  po  stronie  zagadnień  ogól- 
niąjszyoh,  jak  rozprawa  Teodozego  Sierocińskiego 
o  oryginalności,  uwagi  (tłómaczone)  o  wpływie  na- 
miętności, o  przyczynach  błędów  i  niedoskonałości 
ludzkiej,  o  romansach  i  t.  p.  Najważniejszą  roz- 
prawą, jaką  C-a  pomieściły,  jest  rzecz  Zoryana 
Dołęgi  Chodakowskiego  (Czarnockiego)  ,0  Sło- 
wiańszczyżnie  przed  chrześciaństwem*  (t.  II,  str. 
3—32).  Co  do  poezyj,  to  najwięcej  drukował  re- 
daktor własnych  utworów,  a  mianowicie  obszerne 
wyjątki  z  epopei  p.  t.  .Bolesłow  Chrobry  pod  Ki- 
jowem". Oryginalną  była  próba  drukowania  wier- 
szy wciągu  nakształt  prozy;  autor  był  przeciwni- 
kiem t.  zw.  przez  siebie  miarowości  wiersza  pol- 
skiego, co  wypowiedział  i  starał  się  uzasadnić 
w  obszernym  artykule  p.  t.  ,0  zewnętrznej  budo- 
wie wiersza  polskiego*  (t.  I,  str.  147  do  172). 
Prócz  utworów  Zaborowskiego,  znajdujemy  w  C-ach, 
drukowane  z  pośmiertnych  rękopismów,  wiersze 
Rajmunda  Korsaka,  Wiktora  Leńkiewicza,  oraz 
wypracowania  Teodozego  Sierocińskiego.  Z  lite- 
ratury obcej  podano  tu  obszerne  sprawozdanie 
z  dzieła  A.  T.  Palmera  p.  t.  „Autbentic  memoirs 
of  the  life  of  John  Sobieski"  (Londyn  1815),  na- 
pisane przez  Krystyna  Łacha  Szyrmę.  Znaczenie 
i  wartość  oddziału  literatury  w  Ć-ach  nie  mogą 
być  porównane  ze  znaczeniem  i  wartością  oddzia- 
łu matematyczno  -  fizycznego,  nie  widzimy  w  nim 
bowiem  odbicia  prądów  literackicn  nowych,  lecz 
hołdowanie  rutynie.  Dodać  należy,  że  jako  dalszy 
ciąg  C-eń  naukowych  wychodził  w  Warszawie  r. 
1819  „Pamiętnik  naukowy*,  zasilany  także  głó- 
wnie przez  wychowańców  gimnazyum  krzemie- 
nieckiego. ^-  *""»• 

Ćwiek,  ćwieczek,  rodzaj  mełego  gwoździa, 
bez  główlri,  zwykle  formy  klinowatej,  wyrabiany 
z  drzewa  lub  żelaza  i  używany  do  połączenia  kil- 
ku części  w  jedną  całość,  w  ten  sposób  aby  po- 
wierzchnie zbitych  części  pozostały  gładkiemi.   Przy 
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olyoin  C  ów  drewnianych,  mieJBoa,  w  które  one 
mają  być  wbite,  nakłówa  Bię  rodsajem  krót- 
kiego aaydła  (ob.)>  pooBem  wbjja  się  ^-i  młot- 
kiem, zwanym  ć wieko wnikiem.  u-i  drewniane, 
przechodzące  ^4  oala  dłagośd,  sowią  się  kołka- 
mi. Ći  ielazae,  wyrabiane  na  maszynach,  podob- 
nych do  tych,  jakich  się  uiywa  do  wyrabiania  gwoź- 
dzi, zwanych  ówiekownioami,  obszerne  znajdują 
zastosowanie  w  rymarstwie  i  szewctwie  i  często  nie- 
właściwie zwane  są  sztyftami  (ob.).  Zaówieko- 
w  a  ó,  znaczy  Ć.  drewniany  dobrze  dobić,  lub  ielazny 
umocować  w  ten  sposób,  aby  górna  jego  część  została 
dobitą  do  powierzchni,  dolna  zaś  spłaszczoną  ^  ^■ 

Ćwieki,  herb  polski.  Wedle  zapiski  sądowej  ma 
być  na  tarczy  w  polu  białem  (arebrnem)  sztryoh 
i  j.  słap  (en  pal)  czarny,  —(A.  Małecki  ,Stud. 
heral.«  t.  171;  Piekosiński,  26).  ▼•J^' 

Owiekopismo,  ob.  Klinowe  pismo. 

ówieró,  w  ogólności  część  czwarta  kaidej  wiel- 
kości, stosuje  się  swłasfoza  do  różnych  jednostek 
miar.  ć.  łokcia  nowopolskiego  czyli  warszawskie- 
go obejmiye  6  cali  albo  .  72  linie  i  wyrównywa 
144  milimetrom.  W  szczególności  wszakże  przez 
C.  rozumie  się  miarę  ol^ętośoi  dla  ciał  sypkich, 
czyli  miarę  nasypną,  stanowiącą  czwartą  część  kor- 
ca; wielkość  jej  w  różnych  okolicach  dawnej  Pol- 
ski zależała  od  wielkości  przyjętego  korca  (ob.). 
W  układzie  miar  nowopolskioh  O.  =  82  garn- 
com =  128  kwartom  osy  li  litrom  s=:  512  kwater- 
kom. *•  ^ 

Cwierozakie'V^OZOWa  (b  Bach  mano  w)  Lu- 
cyna (*  1829  r.  w  Warszawie),  zasłużona  i  cieszą- 
ca się  wielką  wziętośoią  autorka  na  polu  gospo- 
darstwa domowego  i  mody,  których  dział  przez  lat 
28,  aż  do  końca  r.  przeszłego,  prowadziła  w  „Blusz- 
czu*. Ogłosiła  przytem  osobno  wiele  książek  po- 
żytecznych, jak  np.  ,Kurs  gospodarstwa  wiejskiego 
i  miejskiego  dla  kobiet"  (2  wydania);  .Poradnik 
porządku*  (3  wydania);  „Nauka  robienia  kwiatów 
bez  pomocy  nauczyciela";  ,  Jedyne  praktyczne  prze- 
pisy konfitur,  likierów,  marynat,  ciast  i  t.  p."  (15 
wydań);  .Kolęda  dla  gospodyń*  rodzaj  kalendarza, 
istniejącego  już  lat  20;  wreszcie  najprzedniejsze 
i  najsłynniejsze  „865  obiadów*,  których  w  roku 
bieżącym  (1895)  wyszła  edyoya  siedemnasta,  {po- 
prawiona i  znacznie  wzbogacona.  Nie  poprzesta- 
jąc na  teoryi,  próbowała  też  p.  C.  krzewić  swą  umie- 
jętność kulinarną  i  na  drodze  praktycznej,  i  przez 
pewien  czas  prowadziła  rodzaj  szkoły  Inicharskiej 
dla  młodych  pań  i  panien,  które  w  niej  sporządza- 
jąc własnoręcznie  potrawy,  mogły  się  usposobić  na 
rządne  i  doświadczone  gospodynie  domn.  —  Osta- 
tnią pracą  pani  C-ej  jest,  ogłoszony  na  początku 
r.  1895  w  .Kuryerze  Warszawskim*,  obszerny  ar- 
tykuł p.  t.  ,Qas  w  gospodarstwie  domowem*.  Prócz 
tego  p.  C,  udając  się  każdego  lata  do  wód  lub  sta- 
cyj  kUmatycznych,  uzy  to  w  kraju  czy  za  grani- 
cą, nadsyła  stamtąd  do  dzienników  warszawskich 
pouczające  o  stosunkach  miejscowych  korespon- 
denoye.  • 

Cwiertnia,  była  to  miara  nasypna.  Ćwiertnia 
poznańska  miała  cztery  wiertele,  a  72  garnce,  jak 
Instraoya  a  r.  1569  zaświadcza.  Kościańska  ćwier- 


tnia miała  dwie  ćwiertnie  toruńskie,  których  Biło 
60  na  jeden  łaszt 

Cwiortowanle,  kara  okrutna,  wymienana  nie- 
gdyś i  u  nas  na  zbrodniarzach  w  celu  przerażenia 
nią  tłumów  i  powstrzymania  od  zbrodni.  Polegała 
ona  na  tern,  że  po  straceniu  zbrodniarza,  czy  to 
przez  łamanie  kołem,  czy  przez  powieszenie  lob 
ścięcie,  kat  i  oprawcy  zwłoki  jego  dęli  na  sztuki, 
które  w  okolicy,  gdzie  zbrodnia  była  popełniona, 
zawieszano  na  słupach  w  miejscach  wydatnych.  * 

Cwieta]ew  Leon,  prawnik  rnssU  (f  18S5  r. 
w  Moskwie).  Kształdł  się  w  Moskwie,  potem 
w  Niemczech,  gdzie  otrzymał  stopień  doktora,  wresz- 
cie w  Paryżu;  od  r.  1815  był  w  Moskwie  pro£  teoryi 
prawa,  a  następnie  prawa  narodowego  i  polityoi- 
nego.  Od  r.  1805—1884  wydał  kilka  dzirt,  trak- 
ti\jących  o  teoryi  prawa,  o  prawie  prywatnem,  pa- 
bliczuem  i  narodowem,  o  prawie  rzymskiem,  o  pra- 
wie kryminalnem,  historyę  prawa  rzymskiego,  za- 
sady ekonomii  politycznej  i  inne.  * 

Cwietajsw  Dymitr  (*  1852),  historyk  ruaskl 
W  roku  1886  otrzymał  docenturę  historyi  Bossyi 
przy  uniwersytecie  moskiewskim;  w  roku  nastę- 
pnym został  profesorem  nadzwyczajnym  tegoż  prsed- 
miotu  w  uniwersytecie  warszawskim,  a  w  1890 
rokn  profesorem  zwyczajnym.  Z  prac  jego,  po- 
święconych wyświetleniu  dziejów  cywilizacyi  w  I&os- 
syi,  ważniejsze  są:  .Il3T>  Hcropin  HHOcrpaHHBisi 
Hcnoai^A&HiB  sb  Poccisi  bi  XVI  h  Xvn  B^Kaz^Ł* 
(Moskwa  1886);  .IlepBiiH  HiueĘKlH  mBoiu  b-b  Mo- 
CKBt"  (Warszawa  1889)  i  .IIpoTecTaBTCTBO  h  npo- 
TccTaHTu  BI  PoocIh  ;i;o  snosH  npeoCpasOBaHit* 
(Moskwa  1890). 

Ćwik,  t.  j.  wyćwiczony,  doświadczony,  szozws- 
ny,  przebiegły,  kuty  na  cztery  nogi;  nazywane  tak 
niegdyś  starych,  doświadczonych  w  boju,  lołnieisy, 
weteranów.  W  łowiectwie  C.  jest  to  stary  de- 
trzew,  albo  gracz,  który  już  w  sierpniu  niekiedy  za- 
czyna tokować,  t.  j.  wabić;  a  także  sokół,  który 
pojedynczo  zwalczał  dropie,  łabędzie,  żórawie,  lub 
dragiego  sokoła;  u  rybaków — stary  karp;  w  gospo- 
darstwie domowem  kogut,  niezupełnie  wylutpłooio- 
ny.  Ć.  wreszcie  była  to  gra  hazardowna  w  Icarty, 
bardzo  rozpowszechniona  za  Stanisława  Poniatow- 
skiego, a  nawet  w  pierwszej  połowie  wieku  bie- 
żącego. * 

CwiMel  Józef  Stanisław,  inżynier  dróg 
i  komunikacyi  (*  3  lutego  1850  r.  w  Warszawie). 
Gimnazynm  realne  ukończył  w  r.  1868,  pocaem 
wstąpił  na  wydział  fizyko-matematyczny  b.  Siko- 
ły  Głównej,  a  jednocześnie  na  aplikaoyę  do  Za- 
rządu komunikacyi  XI  Okręgu  (warszawski).  Insty- 
tut dróg  i  komunikacyi  ukończył  1884  roku.  Jako 
pomocnik  inżyniera,  był  przy  robotach  regulacyj- 
nych rzeki  Wisły,  przy  budowie  wałd  ochron- 
nego Ciechocińskiego,  oraz  rzeźni  miejskiej  w  Pe- 
tersburgu. W  r.  1885  zamianowany  został  pro- 
wadzącym roboty  regulacyjne  rz.  Wisły,  niezale- 
żnie zaś  od  tego  budąje  przystań  dla  komory  cel- 
nej w  Nieszawie,  która  ma  być  połączoną  z  dro- 
gą Warsz.-Wiedeńską. — Napisał:  „Roboty  fassyno- 
we,  budowle  regulacyjne  rzeczne,  według  spoao- 
'  bów  używanych  na  ra.  Wiśle*.  *■  °" 
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Ćwlklińsld  Lndwik  (*  d.  17  lipoa  1868  r.) 
rodem  ■  Oniesna,  w  w.  k6.  Poza.,  uzyskał  6wla- 
dectwo  dojrzałości  w  gimnazynm  gnieźnieiiBkiem, 
w  marca  1870  r.;  słuchał  następnie  pnez  dwa  pół- 
rocza we  wrocławskim,  przez  następnych  sześć 
w  berlińskim  uniwersytecie  filologii  starożytnej 
i  nowożytnej,  historyi,  geografii  oraz  niektórych 
wykładów  pomocniczych;   otrzymał   przy   końcu  r. 

1873  w  uniwersytecie  berlińskim  stopień  doktora 
filozofii  i  magistra  nauk  wyzwolonych,  złoiył  w  cią- 
gu r.  1874  w  Berlinie  egzamin  na  nauczyciela  wyż- 
szego i  uzyskał  świadectwo  pierwszego  stopnia 
z  prawem  nauczania  filologii  łacińskiej  i  greckiej, 
tudziei  historyi  i  geografii  we  wszystkich  klasach, 
języków: — niemieckiego  i  francuskiego — w  średnich 
klasach  gimnazyów  i  szkół  reahiyoh.     W  tymże  r. 

1874  został  mianowany  członkiem  pedagogiczne- 
go seminaryum  dla  szkół  uczonych  w  Berlinie  (które 
pozostawało  wówczas  pod  kierunkiem  najpierw  Bo- 
nitza,  następnie  Kiesslinga).  W  r.  1875  był  zara- 
zem przez  kilka  miesięcy  zatrudniony  w  jednej  ze 
szkół  przemysłowych  w  Berlinie,  jako  nauczyciel 
łiistoryi  i  geografii,  oraz  języków  nowożytnych. 
W  jesieni  i  zimie  1875/76  przebywał  (z  powodu 
dężkiej  słabości)  w  Tyrolu  i  na  Rivierze,  na  wio- 
snę r.  1876  pracował  przez  kilka  miesięcy  z  pole- 
cenia berlińskiej  Akademii  Umiąjętności  w  biblio- 
tekach w  Rzymie  i  odbywi^  tamże  studya  archeolo- 
giczne. W  mąjn  r.  1876  mianowany  został  nad- 
zwyczajnym profesorem  filologii  klasycznej  wuniw. 
IwowsUm,  niebawem  także  dyrektorem  seminaryum 
filologicznego  i  członkiem  komissyi  egzamina- 
cyjnej dht  kandydatów  zawodu  nauczycielskiego 
w  gimnazyach.  Przez  rok  jeden  1878/9  zastępo- 
wał także  profesora  języka  i  literatury  niemieckiej 
w  uniwersytecie  lwowskim,  a  od  r.  1878/9  do  r. 
1884  spełniał  również  obowiązki  egzaminatora  te- 
go przedmiotu  w  komissjaoh  egzaminacyjnych  dla 
szkół  gimnazyalnyoh  i  dla  szkół  realnych.  W  listopa- 
dzie r.  1879  został  mianowany  zwyczajnym  profe- 
sorem filologii  klasycznej  w  uniw.  lwowskim.  Zaini- 
oyował  i  wspólnie  z  prof  Wędewskim  wyjednał 
a  władzy  utworzenie  proseminaryum  dla  filologii 
klasycznej.  Postarał  się  o  założenie  biblioteki  se- 
minaryum filologicznego,  tudzież  o  utworzenie  zbio- 
ru archeologicznego  i  jest  przełożonym  biblioteki 
seminaryjnej  oraz  zbioru  archeologicznego.  W  roku 
szkolnym  1887/8,  po  śmierci  prof.  Węclewskiego, 
sam  jeden  spełniał  obowiązki  profesora  filologii 
łacińskiej  i  greckiej,  gdyż  druga  stała  katedra  nie 
była  obsadzona.  W  seminaryum  filologicznem  kie- 
ruje stale  oddziałem  greckim,  w  r.  1878/79  kiero- 
wał także  oddziałem  łacińskim.  W  proseminaryum 
filologicznem  kierował  najpierw  ćwiczeniami  greckie- 
mi,  w  r.  1878/79  greckiemi  i  łacińskiemi,  od  r. 
1879/80  kieruje  łacińskiemi.  Oprócz  wykładów 
z  zakresu  filologii  greckiej  i  łacińskiej,  miewa  tak- 
że od  czasu  do  czasu  w  uniwersytecie  dla  słucha- 
OBÓW  wykłady  z  zakresu  archeologii  klasycznej  i  to- 
pografii. W  r.  1883/84  miewał  wykłady  z  tego 
zakresu  dla  profesorów  gimnazyalnyoh.  Pod  jego 
kierunkiem  wykształcił  się  szereg  uczonych,  któ- 
rzy lajmiiją   katedry  uniw.,  lub  wykładają,  jako  do- 


cenci prywatni,  oraz  liczny  zastęp  profesorów  gim- 
nazyahiych.  Po  zreorganizowaniu  komisyj  egza- 
minacyjnych w  1  ii84  i  utworzeniu  z  dwu  szkół  komis- 
syi: dla  nauczycieli  szkół  gimnazyalnyoh  i  realnych, 
jednej,  został  jej  członkiem,  w  r.  1889  zastępcą  dy- 
rektora, a  przy  końcn  r.  1892,  w  miejsce  dr.  Cser- 
kawskiego,  dyrektorem  tejże  komissyi,  oraz  dyre- 
ktorem 0.  k.  komissyi  egz.  dla  kandydatów  na  nau- 
czycieli stenografii.  Na  wiosnę  r.  1878  odbył  po- 
dróż naukową  do  Orecyi,  na  wiosnę  r.  1882  kilko- 
miesięczną  podróż  do  środkowych  i  południowych 
Włoch,  tudzież  do  Sycylii.  W  1883/4  i  1890/91 
był  dziekanem  wydziału  filozoficznego,  w  r.  szk. 
1893/94  —  rektorem]  uniwersytetu.  Zajmował 
się  wogóle  wiele  sprawami  administracyjnemi  uni- 
wersytetu, osobliwie  zaś  sprawami  naukowemi 
i  administracyjnemi  wydziału  filozoficznego.  W  r. 
1879  mianowany  został  konserwatorem  c.  k.  ko- 
missyi centralnej  w  Wiedniu  dla  utrzymania  zabyt- 


ifig.  191.    ÓwiklUski  Ludwik. 

ków  historycznych  i  artystycznych  dla  sekoyi  I,  t.  j. 
przedhistorycznej,  w  Oalicyi  Wschodniej,  a  z  chwilą 
zwiększenia  liczby  konserwatorów  w  Oalicyi  otrzy- 
mał jeden  z  okręgów  Oalicyi  wschodniej  dla  sekcyi 
I  (przedhistorycznej).  Był  jednym  z  organizato- 
rów zjazdu  i  wystawy  archeologów  we  Lwowie  w  r. 
1885,  zainicyował  także  myśl  utworzenia  kół  kon- 
serwatorskich w  Oalicyi.  Był  przez  kilka  lat  człon- 
kiem wydziału  towarzystwa  nauczycieli  szkół  wyż- 
szych i  redakcyjnego  komitetu  czasopisma  .Mu- 
zeum' 1  jest  od  r.  1891  członkiem  wydziału  towa- 
rzystwa historycznego.  Zainicyował  w  r.  1892 
utworzenie  towarzystwa  filologicznego,  został  jego 
pierwszym  prezesem  i  jest  nim  obecnie.  Zainicyo- 
wał wydawanie  czasopisma  filologicznego  ,Eos* 
i  wydał  swem  staraniem  pierwszy  rocznik  w  r.  1894. 
Brał  udział  w  różnych  ankietach,  zwoływanych 
przez  galicyjską  Radę  szkolną  krajową  w  sprawach 
średm'ego  szkolnictwa,  i  jest  członkiem  komissyi  nau- 
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kowej  pny  tejże  Radzie;  opróoi  sprawy  nauki  fi- 
lologii starożytnej  zajmował  się  osobliwie  sprawą 
nauki  języka  niemieokiego  w  galicyjskich  szkołach 
średnich.  W  r.  1892  mianowany  został  członkiem- 
korespondentem  Towarzystwa  Fizyj.  Nauk  w  Po- 
znaniu; w  r.  1893  został  wybrany  na  członka-ko- 
respondenta  Akademii  Umiejętności  w  Krakowie. 
W  sessyi  sejmu  galicyjskiego  r.  1894  zasiadał,  jako 
rektor,  i  był  referentem  sejmowej  komissyi  szkolnej 
w  kilku  sprawach,  jako  to:  w  sprawie  szkół  średnich, 
w  sprawie  statutu  organizacyjnego  o.  k.  szkoły 
politechnicznej  we  Lwowie  (który  następnie  uzy- 
skał sankoyę  monarszą),  w  sprawie  zmiany  posta- 
nowień 00  do  nadzoru  nad  szkołami  ludowemi  i  in. 
Obrany  wiceprezesem  sekcyi  szkolnej  wystawo- 
wej, kieruje  nią  niemal  wyłącznie;  urządził  ró- 
wnież oddział  środków  naukowych  archeologicznych 
w  pawilonie  Rady  szkolnej  krajowej  (dla  szkół 
średnich).  Z  nader  licznych  czynności  rektoratu 
wspomnieć  się  godzi  jedną,  mianowicie:  źe  9  wrze- 
śnia 1894,  w  obecności  cesarza,  Franciszka  Józefa 
I  otworzył  wydział  medyczny,  którego  uniwersytet 
lwowski  nie  miał.— Dzieła,  rozprawy  i  artykuły 
C-go  drukiem  ogłoszone:  1)  ,Quaestiones  de  tempore, 
quo  Thucydides  priorem  historiae  suae  partem 
composuerit",  dyssertaoya  inauguracyjna  berlińska 
(Beri.,  Gniezno  1873);  2), Ober  die Entstehungsweise 
des  zweiten  Theiles  der  Thacydideischen  Oesohich- 
te"  w  czasop.  fllol.  .Hermes*,  w  tomie  KII;  8) 
.Uniwersytet  a  nauka',  Mowa  wygłosz.  w  uniwers. 
Iwowsk.  d.  1  paźdz.  1877-  r.  (Lwów  1878);  4) 
„Beitrage  zur  Kritik  und  Erklarung  des  Thucydi- 
des" w  oaasop.  .Zeitsohrift  fur  oesterr.  Qy mnasien* 
(w  roczn.  z  r.  1878);  5)  .Ober  die  Entstehung  der 
Herodotischen  Oeschichtswerkes",  jako  samoistna 
recenzya  dzieła  Bauera:  ,d.  Entstehung  d.  Herodo- 
tischen Gescbichtswerkes*,  w  czasop.  ,Zeit8chr.  f.  d. 
oesterr.  Gymnas.*  (z  r.  1878);  6)  .Uber  Keuophons 
A5tX52(xt[i.ov[wv  jto^itsJa"  jako  recenzya  pracy  Nau- 
ma:ina  „de  Kenophontis  libro  qui  Aax.  noX.  insori- 
bitur*  w  czasop.  „Zeitsohr.  f.  d.  oest.  Gymnas.' 
(z  T.  1878);  7)  .Chronica  Polonorum*  Kronika  pol- 
ska, wydanie  krytyczne  z  obszerną  przedmową 
(Lwów  1878  w  Monumenta  Pol.  histor.  t.  III, 
1  osobne  odbicie);  8)  .Homer,  Schliemann  i  Mike- 
ny*  w  „Przeglądzie  polskim*  (z  lat  1879  i  1880); 
9)  .Homer  i  Homerycy".  Rzecz  o  studyaoh  i  prze- 
kładach Homera,  szczególnie  w  Polsce  (Lwów 
1881);  10)  .Attalidzi  i  literaci  w  Pergamon" 
w  książce  .dla  Zagrzebia*  (Lwów  1881);  11)  .Li- 
ryk rzymski  (Catullus)*,  trzynaście  artykułów  w  .Ga- 
zecie Iwowsiciej''  (z  r.  1883);  12)  .Szujski  jako  tló- 
macz",  cztery  artykuły  w  „Gaz.  Iw.*  (1883);  18) 
„O  sposobie  wydawania  poetów  polsko-łacińskich" 
w  .Pamiętniku  Zjazdu  liter.  im.  Kochanowskiego 
w  Krakowie"  (zr.  1884);  14)  ,De  vita  et  miraculis 
Sancti  lacchonis*,  wydanie  krytyczne  z  obszerną 
przedmową  (Lwów  1884,  Mon.  Polo.  Histor.  t.  IV 
i  osobna  odbitka).  Przedmowa,  w  nieco  zmienionej 
formie,  wyszła  jako  rozprawa  p.  t.  .Stanisław 
z  Krakowa*  w  2  zeszytach  .Przewodnika  nauk. 
i  liter."  (z  r.  1884);  15)  „Zjazd  literacki  im.  Jana 
Kochanowskiego*  w    ,Przegl.  Polsk.*  (z  r.  1884); 


16)  .0  Tirynde"  w  .Przewodn.  nauk.  i  liter.*  (z  r. 
1886);  17)  .Ryszard  Bentley*  w  „Przewodn.  nauk. 
i  liter.'  (z  r.  1887);  18)  .W  sprawie  nauki  języka 
niemieckiego  w  galicyjskich  szkołach  średnich  a  ję- 
zykiem wykładowym  polskim  i  russlum*  (Lwów 
1887,  08.  odb.  z  .Muzeum*);  19)  .Olimpia."  Histo- 
rya  i  pomniki  sztuki  (Kralźów  1887);  20)  „Gra- 
matyka języka  greckiego".  Gramatykę  Curtiusa 
i  Hastla  do  jęz.  polsk.  zastosował  Ćw.-L.  (Wied. 
i  Praga  1890;  drugie,  całkiem  zmienione  wydanie, 
w  r.  1892  Lwów);  21)  .Opis  zarazy  ateńskiej  w  dzie- 
le Thuoydidesa  U.  47,2—54,  studyum  luytyozne' 
(Kraków  1891);  22)  .0  Ksawerym  Liske,  jako  pro- 
fesorze uniwersytetu  lwowskiego",  w  pracy  zbioro- 
wej, wydanej  przez  byłych  kolegów  i  uczniów  po 
śmierci  śp.  Liskego,  o  jego  życiu  i  działalności, 
(Lwów  1891);  23)  „Scłiliemann  i  jego  odkryoia 
naukowe*  (w  .Bibl.  Warsz.*  z  1891);  24)  „Konsty- 
tucya  Aten",  świeżo  odkryte  dzieło  Arystotelesa 
(Kraków  1892);  25)  .Klemens  Janicki,  poeta  uwień- 
czony (1516—1543)*  (Kraków  1892);  26)  .Eini^e 
Bemerkungen  iiber  die  Composition  des  Sopho- 
kleisohen  Philoktef  (Kraków  1893);  27)  .Miasta 
Pamfilii  i  Pizy  dyl,  tom  drugi  (II)*,  polslde  opraco* 
wanie  II  tomu  pomnikowego  dzieła  hr.  Karola 
Lanckorońskiego ,  dokonane  z  pomocą,  byłego 
ucznia,  dr.  Pieńkowskiego  (Wiedeń  i  Kraków  1804). 
28)  Szereg  artykułów  sprawozdawczych  i  receiuyj 
w  różnych  czasopismach,  jak:  .Przegląd  krytycz- 
ny", .Przegląd  Polski",  .Przewodn.  nauk.  i  liter.", 
„Muzeum",  .Zeitschr.  f,  oest.  Gynm.*,  .Woohenaohr. 
fr.  klass.  Philol.*  i  in. — Należy  U  do  nowszej  szko- 
ły filologów  klasycznych,  którzy  nie  samemi  słow- 
nikowemi  i  gramatycznemi  zajmują  się  kweatya- 
mi,  lecz  na  podstawie  wszechstronnego  wykształ- 
cenia, w  którem  estetyka  i  znajomość  poouiików 
sztuki  starożytnej  ważną  odgrywa  rolę^  starają  uę 
ożywić  swój  wykład  i  zainteresować  nim,  słucha- 
czów i  czytelników.  Jak  z  wykazu  pism  C-go  wi- 
dać, ni9  tylko  się  on  filologią  klasyczną  zaj  mo wał,  looz 
i  humanizmem  polskim,  a  praca  jego  o  Klemeasie 
Janickim  jest  bardzo  ważnym  przyczynkiem  do 
poznania  dziejów  tego  humanizmu.  Nie  odznaosa 
się  wprawdzie  autor  powabami  stylu  i  piękną  pol- 
szczyzną, ale  pisze  jędrnie,  zwięźle,  jasno,  a  te 
przymioty,  przy  gruntowuości  badania,  nadają  pra- 
com jego  trwałe  znaczenie.  **■  ^'"^ 

Ćwikła  albo  Burak,  ob.  Beta. 
Ćwików,  ob.  Z  wieka  u. 
Ówlkuleo,  nazwa  ludowa  Trzmieliny   bro- 
dawkowatej,  ob.  Evonimu8  yerusoosus. 

Cyan  i  jego  ZWi%zki.  Pod  nazwą  z  wiązk  ó  w 
oyano  wy  eh  rozumiemy  gromadę  dał,  pochodsą- 
oyoh  od  związku  C^N,,  zwanego  C-em  albo  dwu- 
cyanem.  C.  sam  przez  się  zachowige  się  w  wie- 
lu względach  jak  pierwiastek  z  gromady  chlo- 
rowców— w  wielu  razach  połowa  jego  cząsteoski, 
CN,  przyjmuje  znaczenie  i  funkcje  pojedynczego 
atomu  jednowartościowego.  Stąd  w  terminologii 
chemicznej  konieczność  uwzględnienia  tej  wła6ci- 
woścl,  a  nawet  w  znakowaniu  dość  oaęaty  zwyesaj 
wyrażania  wspomnianej  grupy  CN  przei  oddzielny 
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symbol  Cy.  Prawie  wasystkie  BWląikl  oyanowe 
numy  w  dwu  postaoiaoh  iaomeryosnyoh,  caego 
priyosyna  moie  być  objaśniona  różnym  układem 
atomów  w  prsestrseni  (stereoizomerya),  lub  moie 
■mlenną  wartością  azotu:  tak  ozy  owak,  jednostki 
powinowactwa,  przyłączające  inne  atomy,  ras  na- 
leżą do  węgla,  kiedyindziej  do  azotu.  Pierwsze 
swiąiki  nazywamy  normalnemi,  drugie  i  z  o  i  wi  ą  z- 
kami.  Oprócz  tego  sam  C.  1  znaczna  liozba  j«go 
swiązków  łatwo  ulega  polimeryzsoyi,  przyczem 
w  jedną  zbija  się  rozmaita  ilość,  najczęściej  je- 
dnak trzy  cząsteczki.  W  tym  ostatnim  przypadku 
awiązek  (nieznany  napewno  w  stanie  oddzielnym) 
(C,N}),  otrzymuje  nazwę  oyaauru,  a  potrójne  po- 
li  merony  związków  oy  ano  wy  oh  nazywamy  związ- 
kami cyanurowemi.  Azot  s  węglem  nie  łączy 
Bię  bezpośrednio  w  żadnych  warunkach,  jednakże 
awiąski  oyanowe  łatwo  mogą  być  otrzymane  na 
drodze  czystej  syntezy.  Tak  np  pod  wpływem 
szeregu  iskier  elektrycznych  z  mieszaniny  acety- 
lenu a  azotem  powstaje  cyanowodór,  HCN;  oyanek 
amonu  tworzy  się,  kiedy  amoniak  przechodzi  przez 
warstwę  rozżarzonego  węgla;  cyanek  potasu — przez 
działanie  azotu  na  siinie  ogrzaną  mieszaninę  wę- 
gla z  węglanem  potasu  i  t.  d.  Najdogodniejszym 
jednak  warunkiem  powstawania  związków  cyano- 
wyoh  jest  działanie  wysokiej  temperatury  na  mie- 
szaniny, w  których  azot  i  węgiel  wydzielają  się  th 
słatu  nascendi,  w  obecności  materyj  zasadowych: 
Tern  objaśnić  można  jeden  z  fabrycznych  sposo- 
bów otrzymywania  związków  cyanowych,  a  mia- 
nowicie ogrzewanie  odpadków  zwierzęcych,  takich, 
jak:  rogi,  kopyta,  sierść,  skóra,  krew  suszona, 
z  węglanem  potasu.— C.  był  odkryty  przez  Oay- 
Lu«Baca  w  1815  r.  i  klasycznie  zbadany.  Teore- 
tycznie ważaem  jest  jego  tworzenie  się  przez  odję- 
cie wody,  za  pomocą  bezwodnika  fosfornego,  od 
Bsoiawianu  amonu  (NH4),C204,  które  odbywa  się 
według  równania: 

(NH*),  CjO,— 4H,0=C,N, 
1  dowodzi,  że  C  jest  nitrylem  kwasu  szcza- 
wiowego. W  oelu  otrzymania  ya  nu  w  znacz- 
niejszej ilości  posłngojemy  się  własnością  rozkła- 
dania się  w  wyższej  temperaturze  oyanków  metali 
szlachetnych  i  wybieramy  oyanek  srebra  lub  rtęci. 
Można  też  C.  otrzymać  przez  ogrzewanie  cyanku 
potasu  z  roztworem  siarczanu  miedzi.  C.  znajdoje 
się  w  gazach  z  pieców  wielkich.  C.  jest  to  gaz 
bezbarwny,  z  zapachem  ostrym,  a  w  rozcieńczeniu 
przypominającym  gorzkie  migdi^y.  Jest  on  bardzo 
trująoy.  Skrapla  się  łatwo  na  ciecz  bezbarwną 
z  punktem  wrzenia— 21',  krzepnącą  w— 34".  Eoz- 
poszoza  się  w  wodzie,  a  łatwiej  jeszcze  w  alko- 
holu, lecz  w  roztworach  takich  szybko  ulega  zmia- 
nom bardzo  złożonym,  przyczem  i  rozpuszczalnik 
bierze  udział  w  reakcyi.  C.  pali  się  pięknym  błę- 
kitnym płomieniem  z  karmazynowem  obrzeżeniem. 
Działaniem  C-u  na  alkalia  gryzące  powstaje  cya- 
nek i  oyanian  danego  metalu;  mieszanina  C-u 
>  wodorem  pod  działaniem  iskier  elektrycznych  da- 
je cyanowodór:  dwie  powyższe  własności  szcze- 
gólniej zbliżają  C.  do  chlorowców.  C.  łatwo  ule- 
ga polimeryzaoyi.  przechodząc  w  t.  sw.  paraoyan. 


olało  bezkształtne,  brunatnej  barwy,  przechodzące 
w  wysokiej  temperaturze  napowrót  w  C.  i  które 
zapewne  jest  oyanurem  (C^H,),.  Opisany  polime- 
ron  tworzy  się  dosyć  obfloie  podczas  otrzymywa- 
nia G  -u  z  cyanku  rtęci.  Cyanowodór,  HCN, 
zwany  także  kwasem  pruskim,  może  się  two- 
rzyć, jak  jui  wspomniano,  przez  bezpośrednie  złą- 
czenie C-n  z  wodorem,  a  także  wieloma  innemi 
sposobami.  Ciekawą  drogą  jego  powstawania  jest 
działanie  chloroformu  na  amoniak: 

CHCl,+NH,=HCM-ł-3HCl. 

Amygdalina,  glukosyd,  zawarty  w  pestkach  bar- 
dzo wielu  owoców,  pod  wpływem  znajdującego  się 
obok  fermentu,  emulsyny,  przyłącza  wodę  i  roz- 
pada się  na  oukier,  aldehyd  kw.  benzoesowego 
i  cyanowodór: 

CjoH„NO„  -H2H,0=2C«H„0«  -f-C,ąO-|-HCN. 

Z  tego  powodu  w  przetworach  przygotowywa- 
nych z  migdałów,  pestek  wiśniowych  i  śliwkowych 
i  t.  p.  znajduje  się  zawsze  cyanowodór.  Ciało  to 
powstaje  także  z  mrówczanu  amonu  przez  odszcze- 
pienie  wody: 

HCO,NH«— 2HjO=HCN, 
w  ozem  mamy  dowód,  że  związek  ten  jest  nitry- 
lem kwasu  mrówkowego.  Na  wzór  wszystkich 
kwasów  lotnych,  może  też  być  otrzymany  przez 
ogrzewanie  swych  soli  z  kwasami  nielotnemi.  Na 
tej  ostatniej  reakcyi  opiera  się  zwykły  sposób 
otrzymywania  cyanowodoru.  Używamy  t.  sw.  fer- 
ro cyanku  potasu,  który  ogrzewamy  z  rozcień* 
czonym  kw.  siarczsnym: 

K4PeCeNg-f6HjS04=6HCN-|-PeSO«+4KH804. 

Cyanowodór  jest  cieczą  bezbarwną,  ruchliwą 
i  bardzo  lotną,  z  punktem  wrzenia  26.6**C,  marzną- 
cą na  masę  krystaliczną  w — 15**.  Zapach  jego 
przypomina  gorzkie  migdały,  leos  jest  zarazem 
ostry  i  przenikliwy.  Ciecz  ta  jest  palna,  w  wo- 
dzie rozpuszcza  się  we  wszelldch  stosunkach,  a  roz- 
twory rozkładają  się  dość  prędko,  wydzielając  bru- 
natne ciało  (kw.  azulmowy)  nieznanego  bliżej 
składu,  oraz  wytwarzając  amoniak,  kw.  mrówko- 
wy, szczawiowy  i  inne  produkty.  Jest  to  kw.  je- 
doozasadowy,  dość  słaby,  lecz  tworzący  sole  bar- 
dzo wytrwałe  na  działanie  ciepła.  W  pracowniach 
naukowych  często  bywa  używany  jako  jeden 
z  ważnych  środków  syntezy;  w  przemyśle  chemicz- 
nym ma  niemałe  znaczenie,  szczególniej  w  galwa- 
uostegii;  w  aptekarstwie  bardzo  słaby  jego  roz- 
twór jest  znany  pod  nazwą  wody  laurowej 
{acpta  laurocerasi).  Cyanowodór  jest  jedną  z  naj- 
gwałto wniejszy eh  trucizn. — Cyanek  potasu,  KCN, 
jeden  z  najważniejszych  związków  cyanowych,  mo- 
że być  otrzymany  rozmaitemi  sposobami,  teoretycz- 
nie ważnemi,  o  których  w  części  była  już  wyżej 
mowa,  w  praktyce  jednak  otrzymują  go  przez 
rozkład  ferrooyanku  potasu  działaniem  wysokiej 
temperatury: 

K4PeCjNg=r4KCN-ł-Pe-|-2C-|-N,. 
Stopioną    masę,    po    osadzeniu   się   z  niej  żelaza, 
zlewa  się,  niekiedy  formując  odrazu  w  pręciki,  i  po- 
zwala się  ostygnąć.     Ciało  białe,    drobno  -  krysta- 
liczne,   bardzo    obficie     rozpuszczalne    w    wodzie, 
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a  trndno  w  alkoholu.    Pnydąga   i  powietrza  pa- 
rę wodną  i  dwutlenek  węgla,   a  ten   ostatni   roa- 
kłada  go,  wydsielając  oyanowodór.    Roitwór  wodny 
ulega  rosUadowi,  na  waór  tego,  jak  roztwór  oyano- 
wodom.    Wysoką   temperaturę,   przeciwnie,   znosi 
bez   rozkładu.    Roztwór   wodny   strąoa    z  roztwo- 
rów  Boli   większości   innych  metali  nierozpuszczal- 
ne w  wodzie  ich  oyankL     Jeżeli  jednak  używamy 
oyanku  potasu   w  nadmiarze,    to  ten   ostatni  roz- 
puszcza oyanek  metalu  i  tworzą   dę  wtedy  związ- 
ki podwójne.     Związki  te  w  jednych    razach  mają 
charakter  zwykłych    soli   podwójnych,    w  których 
odczynniki  wykrywają  w  sposób  normalny  wszyst- 
kie części   składowe,   i   tak   np.    dzieje   się  z  po- 
dwójnym cyankiem  srebra  i  potasu,  KAg(CN)„  któ- 
ry przez  działanie  rozcieńczonych  kwasów   rozkła- 
da się   na  nierozpuszczalny   oyanek  srebra,  AgCIf, 
i  przechodzący  do  roztworu  oyanek   potasu,    który 
już  dalej    sam   przez    się   ulega    rozkładającemu 
działaniu   kwasu.    W  innyoh  jednak  razach,   pod 
wpływem   nadmiaru    cyanku    potasu,    twoiay    się 
z  cyanku  danego    metalu  ciężkiego  zupełnie  nowy 
związek,    w  którym   ów   metal   ciężki  nie  okazuje 
już  zwykłych  swoich  własności  analitycznych,  lecz 
a  atomami  węgla  i  azotu  wchodzi  w  ściślejsze  złą- 
czenie, wytwarzając  nowy  rodnik   złożony.     Przy- 
kładem te]  drugiej  kategoryi    związków  może  być 
t.  zw.  ferrocyanek  potasu,  KtFe(GN),.    Jeże- 
li  do    roztworu   soli   tlenkowej    żelaza   dodajemy 
oyanku  potasu,  to  w  pierwszej  chwili  powstaje  osad 
nierozpuszczalnego  cyanku  żelaza,  Fe(CN),.  ten  je- 
dnakże w  dodawanej  następnie  nowej  ilo6ci  roztwo- 
ru   oyanku    potasu   lozpuszcza    się   bardzo  łatwo, 
wydając  roztwór  żółty,  z  którego    krystalizują  się 
duże    tablice,    oytrynowo   zabarwione,  ze  składem 
K^Fe(CN)e.     Jest  to  więc  jakgdyby  związek  1  czą- 
steczki Fe(CN),  z  4  cząsteczkami  KON.     Lecz  kwa- 
sy, rozcieńczone  czy  stężone,  nie  wydzielają  z  te- 
go oiała  nierozpuszczalnego  ^ankn  żelaza,  ale  osa- 
dzają   trudno    rozpuszczalny    w  kwasach   związek 
HtFe(CN)g,  posiadający  wybitne  własności    kwaso- 
we, i  którego  rzeczywistą  solą  jest  właśnie  ferro- 
cyanek potasu.    Ani  w  tej  soli,  ani  w  kwasie  zwy- 
kłe odczynniki  nie   dają   poznać  obecności   żelaza, 
które  jest  więc  tutaj  zatajone   we    właściwym  ro- 
dniku (FeCgN,)>v,    noszącym  nazwę  ferro cyanu, 
albo  żelazocyanu.     Rodnik  ten  z  wodorem  two- 
rzy silny  kwas   ferrooyanowodorny,   którego 
skład    został    wskazany    przed   chwilą,    a  którego 
wodór  może  być  zastępowany  przez  wszystkie  me- 
tale.   Nietylko  żelazo,  lecz  i   wiele  innych   metali 
(jednak  nie  wszystkie)  tworzy  podobne  związki  zło- 
żone.   Na    szczególną    uwagę    zasługują    związki 
pochodzące  od  żelaza   trójwartościowego   (tlenniko- 
we),    dla   których   punktem    wyjścia  jest  związek 
KjFe(CN)g,  ferricyanek,  albo    nadżelazocya- 
nek  potasu,  we  wszelkich  względach    analogicz- 
ny z  ferrocyankiem  potasu.     Ferrooyanek   i  ferri- 
cyanek potasu  łatwo    rozpuszczają   się    w  wodzie, 
ale  odpowiednie  związki  większości    innych   metali 
są  nierozpuszczalne  w  tej    cieczy    i  opadają  jako 
osady  przez  zmieszanie  roztworów.    Niektóre  z  nich 
są  bardzo  oharakterystycznie  zabarwione,  co  nieraz 


stanowi   ważną    cechę   analityczną  metali.    Kilka 
też  ma  znaczenie  barwników  mineralnych,     Ferro- 
oyanek potasu,  K,Fe(CN),-f8H,0,  był  odkryty  jeai- 
cze  w  początku  XVIII  wieku  przez  Diesbaoha,  ja- 
ko produkt  silnego  przepalania  odpadków  zwienę- 
cyoh  (wysuszonej  knri)   i  od  tej  pory,  pod  naairą 
,8oU  z  ługu  krwistego",  a  później    „cyankn  żółte- 
go*,   znajduje    zastosowanie   techniczne.    Obecnie 
otrzymywać  go  można  także  z  zużytej  masy,  umy- 
wanej do  oczysiozania  gazu  oświetlającego    a  wę- 
gli kamiennych,  t.  zw.  masy  Laminga.    Jest  on 
pierwotnym  materyałem  do   otrzymywania  WBsyat- 
Idob  związków   cyanowyob.    Ołówne   zastosowanie 
jego  polega   na  tem,    że  zmieszany    w   roitwone 
z  roztworem  tlennikowej  soli  żelaza  strąca    nieroz- 
paszOzalny  osad   ze   składem  Fe«(FeC,N,),    t.   ww. 
błękit    pruski,   czyli    berliński,    stanowiący 
piękną  i  trwałą  farbę  błękitną,  do  dziś  dnia  mają- 
cą znaczenie  techniczne,  pomimo  wynalezienia  mnó- 
stwa barwników  błękitnych  smołowych.     Jefteli  fiar- 
rocyanek  potasu  poddamy  umiarkowanemu  utlenie- 
niu, przepuszczając   np.   chlor    przez  jego   wodny 
roztwór,  to    z  jego  składu  ozęść  potasu  ubywa, 
a  żelazo  z  postaci  tlenkowej  przechodzi   w  tlenm- 
kową.      Rezultatem   jest    utworzenie    się    nowego 
związku  ze  wzorem   £[,Fe(CN)„    który  krystalizuje 
się  w  pięknych  słupach    skośnoosiowych   z    barwą 
rubinową.     Jest  to  ferricyanek,    czyli   nadże- 
lazocyanek  potasu,    zwany    także    „cyanldem 
czerwonym*,  lub,  od  imienia  odkrywcy  (1822),  „so- 
lą  Gmelina".     Jak   poprzedni   związek   a  tlenka- 
wemi,  tak  nadżelazocyanek  potasu  z  tlennikowem 
solami  żelaza  tworzy  osad  błękitny,  również  w  Cu- 
bierstwie  używany  pod  nazwą  błękitu  Turnbnl- 
la,  a   mający  skład    Fe,(FeC,Ng),.— Należy    teraz 
wspomnieć  Ćlkoma   słowami    o  związkach  cyano- 
wych  utlenionych.     Jeżeli  oyanek  (lub  ferrocyanek) 
potasu  topimy  z  nadtlenkiem  ołowiu,  albo    manga- 
nu,  to  po  ukończonem  działaniu  ze  stopionej  maay 
możemy  wodą  wyługować  związek  KCNO,    krysta- 
lizujący się  z  roztworu  w  postaci  pięknych  łnasoi^ 
z  perłowym  połyskiem.  Ciało  to  jest  cyanianem 
potasu,  solą   kwasu   oyannego,   HCNO.     Ten 
ostatni  może  być  otrzymany  w  stanie  wolnym  kil- 
koma różnemi   sposobami   i   przedstawia   się  jako 
ciecz  bezbarwna  z  wonią  przBnikliwą,   przypomina- 
jącą nieco  kwas  octowy.  Istnieje  on  jednak  w  ią 
postaci  i  z  temi  włanościami  tylko  chwilowo  i  w  nii- 
kiej    temperaturze:   kiedy  wyjmujemy    zawierające 
go  naczynie    z  mieszaniny    oziębiającej,   następuje 
samo  przez   się   gwałtowne,    wybuchowe    ajawisko 
wrzenia,  i  ciecz,  o  ile  nie  została  rozbryzgana  do- 
koła, krzepnie  po  chwili  na   białą   masę,  podobną 
do  porcelany,  twardą  i  pozbawioną   smaku  i  woni, 
a  nazywaną  oyamelidem.     Zjawisko  opisane  jest 
polimeryzacyą  kw.  oyannego,    cyamelłd   zaś — poli- 
meronem  tego  kwasu  o  nieznanej  masie    oząstecz- 
kowej,  (HCNO)x.     Cyamelid,    ogrzewany    w    odpo- 
wiedni sposób,  przechodzi    napowrót    w    kw.  oyaa- 
ny.     Oodny  wspomnienia  jest   cyanian    amonu, 
NH4.CNO,  którego  roztwór,   ogrzewany  do  wraenia 
przez  czas  dłuższy,  przechodzi  w  metameryozny  a  nim 
karbamid,  czyli  mocznik,  C0(NHs)3  (Woehler  1828). 
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Odwrotnie — naoosnlk,  ograewany  «  staaie  Boohym, 
sam  priez  BiQ,  albo  w  atmosferze  chloru,  preeobo- 
dii  w  kwas  oyannrowy,  H,C,N,0,,  trsykrotnie 
spolimerysowany  kw.  oyaany.  Jeieli  w  kw.  oyaa- 
nyin  atom  tleao  soBtanie  zastąpiony  praes  równo- 
watay  atom  siarki,  powstaje  iwiąaek,  iwany kwa- 
sem siarkooyannym  (tiooyaanym,  sulfooyan- 
nym),  albo  rodanowodornym,  HCNS,  znany 
Bzozególnie}  w  postaci  soli  potasowej  (rodanek  po- 
tasu), lub  amonowej  (rodanek  amonu).  Orupa  ato- 
mów (CNS)  nosi  nazwę  r  o  d  a  n  n  i  jest  w  pewnych 
względach  rodnikiem  samodzielnym,  na  podobień- 
stwo cyanu.  Mimochodem  wspomnieć  należy,  źe 
pomiędzy  solami  kw.  aiarkooyannego  spotykamy 
many  związek  rtęciowy,  rodanek  rtęci,  HggfCNS),, 
który,  zapalony,  tli  się  w  szczególniejszy  sposób, 
wydzielając  rozmaite  paiy,  gazy  i  pozostawiając 
olbrzymią  stosunkowo  objętość  t.  zw.  mellonu, 
ałoionego  związku,  zawierającego  w  sobie  węgiel 
i  azot.  Rodanku  rtęci  z  tego  powodn  uiywa  się 
do  wyrobu  zabawki,  zwanej  węiem  faraono- 
wym. Nakonieo  pominąć  nie  można  estrów  kw. 
siarkooyannego,  ktióre  występują  w  dwu  odmianach 
izomerycznych,  ja'^'0  normalne  rodanki  rodników 
węglowodomych  i  jako  Izomeryczne  z  niemi  t.  zw. 
olejki  gorczyozne.  Zawarty  w  nasionach  gor- 
czycy, niezmiernie  ostro  pachnący,  olejek  lotny,  jest 
właśnie  takim  izosiarkooyanianem  alilu,  CSN-C^H,.^"- 

C7aaek  żółty,  ob.  Cyan  i  jego  związki. 

Ojanlt  (minerał.),  ob.  Disthen. 

Oyaolna.  Tą  nazwą  Fremy  i  Clo3z  oznacza- 
ją barwnik  błękitny,  zawarty  w  kwiatach.  Wy- 
dobyć go  można,  wygotowując  rozmaite  kwiaty 
błękitne  lub  fiołkowe  alkoholem,  a  odparowany  do 
Buchośoi  ekstrakt  rozpuszczając  w  wodzie  i  strą- 
cając octanem  zasadowym  ołowiu.  Po  oddaleniu 
ołowiu  siarkowodorem  należy  znowu  roztwór  od- 
parować, wyciągnąć  alkoholem  i  wreszcie  strącić 
eterem.  C.  jest  ciałem  bezkształtnem,  roztwory 
jej  są  błękitne,  kwasy  przemieniają  tę  barwę 
w  czerwoną,  alkalia  w  zieloną.  Z  wapnem  daje  zielo- 
ną lakkę.  Skład  jej  nie  był  bliżej  zbadany  i  wogó- 
le  wątpliwą  jest  rzeczą,  czy  stanowi  ooa  indywi- 
danm  chemiczne,  oraz,  ozy  z  różnych  kwiatów 
lawsae  jeden  i  ten  sam  otrzymuje  się  przetwór.    ^"^ 

Cyańlna.  Jeżeli  na  mieszaninę  chinoliny 
(ob.)  z  chinaldyną,  t.  j,  a— metylochinoliną  dzia- 
łamy środkami,  pod  których  wpływem  wodór  ule- 
ga zastąpieniu  przez  rodniki  alkoholowe,  a  pro- 
dukt tald  następnie  poddajemy  działaniu  potaża 
gryzącego,  powstają  pięknie  na  błękitno  zabarwio- 
ne, lecz  nietrwałe  związki,  zwane  C-aml.        ^^ 

Cyanklewicz  Andrzej,  kanonik  przy  kościele 
sw.  Anny  i  profesor  akademii  krakowskiej  w  dru- 
giej połowie  XVIII  wieku,  pracami  swemi  przyczy- 
niał się  do  rozpowszechnienia  zasad  filozofii  sensa- 
alistycznej,  w  związku  z  obroną  wiary  katolickiej. 
Rozpoczął  od  rozprawy  o  ciężarze  ciał:  „De  oor- 
porum  graTitate  dissertatio"  (Kraków  1777).  Na- 
stępnie w  r.  1778  przetłómaczył  dziełko  margra- 
bi Caraociolego,  po  francusku  napisane,  p.  t.  .Taje- 
mnice świata'  gdzie  wykazana  jest  potrzeba  reli- 
gii objawionej,  i  krytyką  zarzutów  robionych  w  tej 


mierze  przez  deistów.  Z  tegoż  autora  przełożył 
w  kilkanaście  lat  potem  książkę  p.  t  ,Głos  rozu- 
mu* (Kraków  1793  jako  edycya  druga).  Próbo- 
wał też  sił  swoich  w  wierszu,  tłómacząc  z  angiel- 
skiego poety  Aleksandra  Pope  „Początld  moralno- 
ści czyli  wiersz  filozoficzny  o  człowieku"  (Kraków 
1788).  Głównie  atoli  przysłużył  się  C.  naszej  li- 
raturze  filozoficznej  przez  ogłoszenie  skróconego 
przekładu  dzieła  Locke'a  O  rozumie  ludzkim,  prze- 
kładu Wydanego  p.  t.  .Logika  czyli  myśli  z  Lokka 
o  rozumie  ludzkim  wyjęte*.  Zgodnie  z  orygina- 
łem dzieli  tłómaoz  wyjątki  swoje  na  cztery  kdęgi; 
najmnieg  uwzględnił  księgę  pierwszą  o  wyobra- 
żeniach wrodzonych  i  3-cią  o  słowach,  a  zwrócił 
główną  uwagę  na  księgę  2-gą  o  wyobrażeniach 
i  4-tą  o  poznaniu,  które  też  stanowią  najważniej- 
szą część  dzieła  Looke'a. — Zob.  H.  Stmve:  .Wy- 
kład systematyczny  Logiki*  (Warszawa  1870  r., 
str.  185).  '■  o*"" 

Cyan&y  kwas,  ob.  Cyan  i  jego  związki. 

Oyanoolirom  albo  Cyanoohroit  (minerał.). 
Jest  to  wodny  siarczan  potasu  i  miedzi:  K,Cu[S04], 
-{-6HaO,  związek  krystaliczny,  otrzymany  przez 
Soaoohiego  z  roztworu  naskorupień  krystalicz- 
nych, wytworzonych  przez  fumarole  (dymy  par  i  ga- 
zów) law  Wezuwiusza  podczas  wybuchu  a  1855 
roku.  '^  '• 

Oyanometr,  przyrząd  służący  do  oceny  natęże- 
nia błękitu  nieba,  który  bywa  jaśniejszym  i  bled- 
szym, lub  też  ciemniejszym.  Pierwsze  pomiary  na- 
tężenia barwy  sklepienia  niebieskiego  prowadził 
SauBsure,  gdy  podczas  pamiętnej  swej  wyprawy 
na  szczyt  Montbiano  w  r.  1787  zabrał  ze  sobą  ska- 
lę barwników,  która  mu  do  celu  tego  dobrze  słu- 
żyła i  nasunęła  mu  pomysł  istotnego  przyrządu 
mierniczego.  Urządzony  przez  niego  C.  jest  pły- 
tą kołową,  podzieloną  na  51  wycinków,  z  których 
każdy  pokryty  jest  barwnikiem  błękitnym,  ooraz 
wzrastającego  natężenia,  tak,  że  wycinek  1  jest 
biały,  a  wycinek  51  ciemno-błękitny,  do  barwy 
zupełnie  czarnej  zbliżony;  obserwaoya  polega  na 
ocenie,  któremu  odcinkowi  odpowiada  dostrzegana 
właśnie  barwa  nieba.  Ze  szczytu  góry  Montbiano 
barwa  nieba  odpowiadała  wycinkowi  39.  Humboldt 
posiadał  taki  C.  w  Ameryce  południowej  i  przeko- 
nał się  przy  jego  pomocy,  że  błękit  nieba  wzma- 
ga się  w  miarę,  jak  oddalamy  się  od  wybrzeży 
ku  wnętrzu  lądu.  ProTost  starto  się  igąć  związ- 
kiem matematycznym  zależność,  jaka  zachodzi 
między  stopniem  Ć-u  SauBsure'a  a  odległością 
zenitahią  rozpatrywanej  okolicy  nieba;  wzór 
k=A — B  sec.  z,  w  którym]  k  jest  stopniem  G-u,  g 
odległością  zenitalną  danego  punktu,  a  A  i  B  dwie 
stałe,  zależne  od  przyrządu,  dawał  mu  rezultaty  do- 
statecznie zgodne  z  obserwacyą. — 0.  obrotowy 
(rotacyjny)  Parrota  uważany  być  może  jedynie 
za  odmianę  przyrządu  Sau8sure'a;  wycinki  błękitne 
różnego  natężenia  osadza  się  na  tarczy  białej 
lub  czarnej,  którą  wprawia  się  w  szybki  obrót,  tak, 
że  oko  doznaje  wrażenia  barwy  jednolitej,  ozna- 
czonego natężenia  błękitnego.  Z  tej  liczby  więc 
wycinków,  jaką  umieścić  należy  na  tarczy  białej 
lub  czamerj,  by  otrzymać  zabarwienie  wyrównywa- 


Digitized  by 


Google 


504 


Cyanopbyoeae  —  Cybele. 


jąoe  dostrzeganemu  błękitowi  nieba,  ocenić  moina 
stopień  jego.— 0.  polaryzacyjny  Araga  polega 
na  tej  zasadzie,  te  płyty  wycięte  z  podwójnie  ła 
miąoyoh  6wiatło  kryształów  spatu  wapiennego  oka- 
zują w  świetle  spolaryzowanem  zabarwienie  błę- 
kitne, którego  natęienie  od  grubości  płytek  zawi- 
sło. Przyrząd  ten  zatem  składa  się  ze  stosu  ta- 
kich płytek,  umieszczonych  w  rurze,  połączoną) 
z  polaryskopem;  barwa  błękitna,  przez  przyrząd 
ten  wywoływana,  wzrasta  wraz  z  pochyleniem  sto- 
su, które  tedy  doprowadza  się  do  tego  stopnia,  by 
barwa  jak  najbardziej  zbliżoną  była  do  barwy  oko- 
licy uieba,  której  odcień  cyanometryozny  oznaczyć 
mamy,  a  którą  rozpatrujemy  okiem  bezpośrednio 
obok  przyrządu.  (Ob.  Polaryzaoya  światła). 
W  ostatnich  czasach  dalszemu  udoskonaleniu  C. 
nie  ulegi;  w  każdym  razie  najściślejszy  sposób 
ocenienia  barwy  nieba  polega  na  rozszczepieniu  jej, 
za  pomocą  pryzmatu,  na  oddzielne,  składające  ją 
barwy  widmowe  (ob.  Błękit  nieba).  "*  * 

OyaaoKa,  ob.  Sinica. 

Cyanophyceae,  ob.  S  i  n  o  r  o  s  t  y. 

Cyauozyna.  Barwniki,  nadające  szczególniej 
jedwabiowi  prześliczną  barwę  różową  a  oznacza- 
ne nazwami  C-y  i  C-y  B,  są  to  sole  sodowe, 
pierwsza  oksymetylowanej,  a  draga  oksyetylowanej 
czterobromo  dwuohloro-fluoresceiny.  ^*- 

OyanilPOwy  kwaB,  ob.  Cyan  i  jego  związki. 

Cyathazonia  Mich.  (paleont ).  Rodzaj  kopalny 
korala,  z  rzędu  wieloczułkowych  (Zoanfharia 
rugosa),  o  małym  pojedynczym  kielichu,  okrytym 
na  zewnątrz  twardą,  prążkowaną  powłoką  wa- 
pienną (epUheea)  i  licznemi  przegrodami,  docUodzą- 
cemi  prawie  do  słupka  wewnętrznego,  pustemi, 
czyli  bez  poprzecznych  listewek.  Qatunek  C.  eomu 
Mich.,  z  dolnego  ogniwa  formaoyi  węglowej  w  Bel- 
gii i  Anglii.  »•  ^• 

Cyatliea  Brngt.  Skołupian  (paleont.).  Ro- 
dzaj paproci  kopalny  i  żyjący  obecnie;  liczne  ga- 
tunki opisywane  z  formacyi  węglowej,  jako  G.  łrun- 
cała  Qerm.,  oreopteridiaSohl.,  alethopteroides  Qr.  Eur,, 
Lamurioma  Herr.  zaliczane  są  dziś,  po  starannem 
zbadaniu  przez  Grand'  Eury'ego  do  rodzaju 
Asterotheca  Presl.,  z  rodziny  Marattiaeeae.       ^-  '• 

Cyathea  Sm.  Skołupian.  Rodzaj  paproci 
drzewiastych,  o  liściach  szerokich,  wyrastających 
na  szczycie  pnia  i  pięknie  rozdzielonych.  Liczą 
przeszło  80  gatunków  tego  rodzaju,  rosnących  prze- 
ważnie w  krajach  zwrotnikowych.  Bardzo  są  po- 
szukiwane jako  ozdoba  cieplarni.  ^''  "-  ^ 

Oyatheaoeae.  Rodzina  paproci,  zwykle  drze-' 
wiastych;  pień  ich  okryty  licznemi  korzonkami,  do- 
sięga niekiedy  15  metrów  wysokości.  Rosną 
w  krajach  zwrotnikowych,  na  wysokościach  pomię 
dzy  800  a  1200  metrów.  Szczyt  uwieńczony  jest 
koroną  z  liści  pięknie  wycinanych.  Zarodnie  ma- 
ją obrączkę  zupełną,  podłużną  i  otwierają  się 
szparą  poprzeczną;  tworzą  one  bądź  kupki  nagie 
(AhophUa),  bądź  okryte  zawijką  dwuklapową 
(Dicksonia),  bądźmiseczk  o  watą  {Cyathea).^*  **•  "• 

Cyatheltes  Cpaleont.).  Szczątki  liści  paproci 
z  formacyi  węglowej,  opisane  pod  tą  nazwą  przez 
Q5pperta  (Ć.  ar&ordscetu  Soh.),  zaliczane  są  obec- 


nie do  rodzaju  Pe':opłeris  Brngt.  Inne  dwie  for- 
my liści  z  trawertynu  w  Sózanne  (najniższy  po- 
kład eocenowy),  opisane  również  pod  tą  nazwą 
przez  Saportę,  jakkolwiek  i  postaci  przypomi- 
nają niektóre  cyatee,  wszelako  wobec  braku 
owoców  stanowczo  za  nie  uważanemi  byó  nie 
mogą.  ^-  '■ 

CyaiheopteriB  Soh.  (paleont),  Nazwę  tę  na- 
dano pniom  kopalnym  jedynego  gatunku  paproci 
z  pokładów  pstrego  piaskowca  (dolnego  ogniwa 
tryasu),  stanowiącym  kłodzinę  pionową,  bez  ssosąt- 
ków  liściowych,  z  bliznami  po  liściach  wielkiemi, 
spiralnie  blizko  siebie  ułożonemi,  kwadratowo-rom- 
bowemi,  z  wiązkami  naczynnemi  rozsianemi.  Kło- 
dzina  ta  przypomina  między  innemi  pień  gatankn 
brazylijskiego  Cyathea  excelsa.  ^  '- 

■  Ojathocrinos  MiU.  (paleont.).  Rodzaj  kopalne- 
go liliowca  {Crinoidea),  występujący  w  licznych  ga- 
tunkach od  dolnego  syluru  do  niższego  ogniwa  wę- 
glowego, gdzie  dochodzi  największego  rozwoju. 
Oatunki:  C.  longimanus  Ang.  i  C.  ramosun  Ang. 
z  górnego  syluru  na  wyspie  Ootland;  C.  geometrieus 
Qf.  {Poteriocrinus),  ze  średniego  dewonu  w  Blfel, 
G.  Jowensis  O  W.,  z  dolnego  ogniwa  węglowego 
w  Ameryce  północnej.  ^-  ^■ 

Cyatholity  (paleont),  ob.  Kokkolity-Di- 
s  k  o  1  i  t  y. 

Ojathophyllum  Of.  (paleont).  Rodzaj  kopal- 
nego korala  z  rzędu  wieloczułkowych  (Zoan- 
tharia  rugosa),  występującego  w  pniach  pojedyn- 
czych lub  złożonych,  z  licznemi,  wyraźnie  roswi- 
niętemi  i  aż  do  środlu  kielicha  dochodsącemi,  po- 
dłużnemi  przegrodami.  Środkowa  jama  kielicha  | 
wypełniona  przegrodami  poprzeoznemi.  Występuje  j 
w  formaoyach:  syluryjskiej,  dewońskiej  i  węglo- 
wej, przeważnie  wszelako  w  górnym  sylurze  i  de- 
wonie,  licznemi  gatunkami,  wypełniającemi  całe 
pokłady  (Eifel).  Gatunki  najpospolitsze:  G,  artiat- 
latum  WahL  w  górnym  sylurze  Anglii  i  Szwecyi; 
G.  helianłhoidet  Gf.,  C.  caeipiłosum  Gf.,  C.  guadrige- 
ffiułton  Gf.  ze  środkowego  ogniwa  dewonu  w  gó- 
rach Eifelu.  "•  '• 

OyathoseriB  Eet  H.  (paleont).  Rodzaj  ko- 
palnego korala  o  pniach  złożonych,  wszerz  rozro- 
słych, o  kielichach  niegłębokioh,  z  licznemi  skręoo- 
nemi  przegrodami  podłużnemi,  zlewąjąoemi  się 
z  przegrodami  kielichów  przyległych.  Występiąje 
w  formacyi  kredowej  i  starszych  trzeciorzędo- 
wych. Gatunek  najpospolisiy:  C.  infundSnMforwis 
BL  z  formacyi  eocenowej  zagłębia  paryskiego.  ^  '■ 

C/bant,  inaczej  ś  o  i  ą  g  a  d  ł  o,  rodzaj  klamry 
żelaznej,  zakładanej  na  dzwona  koła  u  wom, 
w  miejscu  pęknięcia  szyny,  czyli  obręczy  na  kole, 
a  to  w  celu  zabezpieczenia  jej  od  odrywania  się 
od  dzwon  koła.  '•  *- 

Cybele  inaczej  Rhea  (Ko,3źXt],  'Pća),  córka 
Urana  i  Gai  (słońca  i  ziemi),  siautra  wielu  Tyta- 
nów; małżonka  Kronosa;  wielka  macierz  bogów 
{yisfilri  *s4,  Magna  mater),  matka  rodu  Olimpy- 
skiego,  począwszy  od  Zeusa,  i  tylko  w  tym  cha- 
rakterze wspominana  przez  Homera  (II.  XIV,  208; 
XV,  187)  i  Hezyoda  (Theog.  453);  w  odnieBienin 
też  do  swych  dzieci  zajmuje  ona  w  mitologii  greo- 
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kiej  podrzędne  miejsce:  jako  symbol  kosmiczny, 
na  podstawie  rodowodu  swego,  praedstawia  C. 
atmosferę,  6rodek  konieczny  do  iyoia  organicznego, 
bei  iadnej  funkoyi  i  przymiotów  moralnych.  Zeusa 
mieitk  ona  porodziiS  na  kreteńskiej  górze  Dikta,  lub 
Idzie,  albo  (według  Hezyoda)  na  Łiktosie,  i  ukryła 
go  tam  przed  prześladowaniem  ojca.  Na  Krecie  tei 
istniał  kult  jej  najdawniejszy;  gdy  się  zaś  u  tego 
śródła  wielu  religii  heUeńskioh  kult  grecki  woze- 
6nłe  z  asyatyokim  pomieszał,  to  i  helleńska 
,\7ielka  bogini*  stopiła  się  z  azyatyoką  Kybelą  v. 
Kybebą  (Ko^i^^t]),  wielką  matką,  Ma  lub  Ammas, 
trybem  orgiaokim  czczoną  w  wielu  dzielnicach  Azyi 
Mn.,  tak.  ie  w  tern  zespolenin  zupełnie  zanikła 
i  stała  się  wszechrodzącem  bóstwem  ziemskiem, 
źyciodawcsą  boginią  przyrody,  której  cześć  odtąd 
w  całej  Oreoyi  miała  zabarwienie  mniej  więcej 
aByatyokie.  Łączyła  się  nadto  C.  z  innemi  tegoi 
rodzaju  boginiami,  jako  tO:  z  Gają-Demetrą  (Enryp. 
Hel.  w.  1  801),  z  tracką  Kotydą  lub  BendiB(ob.), 
nawet  a  egipską  Izydą.  Geografia  jej  kultn  była 
rozliczna,  i  tak:  Czczono  ją  w  GMaoyi  (Azya  Mn.), 
mianowide  w  m.  Pessinos,  gdzie  przechowywał  się 
dawny  jej  posąg,  oraa  spadły  z  nieba  kamień; 
i  tu  miała  imionisko  Agdistis.  W  legendach  prze- 
ciwstawiano jej  Agdistesa  (ob.), 
olbrzymi  twór  dwupłoiowy,  który 
zaprzeczał  je]  posiadania  ukochane- 
go młodzieniaszka  A  ty  sa  (ob.  Ag- 
distes).  W  innych  mi^scowo- 
śoiach  miejsce  Atysa  zajmował, 
z  Dionyzosem  utożsamiony,  Saba- 
zios.  Obezpłodnieni  jej  kapłani, 
zowiąoy  się  Gallami,  wykonywali 
pewne  awierzohniotwo  nad  okolicą 
Pessinn.  Nad  świątynią,  położoną 
za  obrębem  miasta,  panowała  gó- 
ra Dindymos,  skąd  i  bogini  sa.-na 
przybierała  przydomek  D  i  n  d  y- 
meńskiej.  Hałaśliwie  czczono 
C.  we  Frygii.  Otoczone  chorowo- 
dem  korybantów  i  kapłanami,  któ- 
rzy również  korybantami  się  zwali,  obnoszono  jej 
wyobrasisko  wśród  orgiaokich  pląsów,  z  dzikiemi 
okrzyki,  przy  dźwiękach  bębnów,  cymbałów,  surm 
i  piszczałek,  po  górach  i  lasach.  Czczono  ją  w  Troa- 
dzie,  na  górze  Idzie,  jako  matkę  idajską,  i  tam  za 
towarzyszów  miała  idajskioh  Daktylów  (ob.).  Do 
głównych  miejsc  jej  knltu  należały  też  w  Azyi  Mn.: 
Cyzyk,  góra  Sypilos,  Sardes(Hdt.  V,  102),  Koma- 
na w  Poncie,  w  Kappadocyi  Kataonia,  gdzie  wy- 
stępuje pod  imieniem  E  n  i  j  o  (£yo&).  W  sferze  grec- 
kiej głównem  siedliskiem  jej  czci  jest  w.  Kreta, 
gdzie  towarzyszą  jej  Kureoi,  później  a  azyatyokimi 
Korybantami  zmieszani,  którym  ona,  pod  imieniem 
Be  i,  na  wychowanie  powerza  syna  swego,  Zeusa. 
Ażeby  kwileń  chłopca,  ukrytego  w  pieczarze  groty 
idajskiej,  nie  usłyszał  Kronos,  Kureci  utrzymywali 
nieustanny  hałas,  waląc  oszczepami  o  tarcze  mie- 
dziane. Kapłani  Rei-Cybeli  i  idajskiego  Zeusa  zwali 
się  także  Knretami  i  obojga  uroczystość  obcho- 
dzili wrzawliwym  pląsem,  przy  szczęku  broni,  zwa- 
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nym  prylis  albo  pirryche.  Z  innych  miejsco- 
wości greckich  przytoczyć  jeszcze  możemy:  Teby, 
gdzie  Pindar  wzniósł  jej  świątynię;  Ateny,  Arkadyę, 
Elidę,  Spartę.  Jako  jeideu  a  najdawniejszych  knlt 
jej  zjawił  się  w  Tracyi,  dokąd  też  przez  jej  wpływ 
wkroczył  żywioł  dionyzjjski. — Do  Rzymu  kult  Ć-li 
wkroczył  za  czasów  Hannibala,  w  r.  204  przed 
Chr.;  wtedy -to,  prosty  kamień,  jej  wyobrazisko, 
przewieziono  tam  a  Pessinu  i  abudowano  jej  świą- 
tynię na  wzgórzu  Palatyńskiem  (Liw,  XXIX,  11, 
14.  O  w  id.  Pasti  IV,  246).  Uroczystość  jej,  zw. 
Megalezya  (od  .Megale  mater*,  wielka  matka), 
obchodzoną  była  w  kwietniu,  mało  co  przed  Ce- 
realiami  i  w  taki  sam  sposób;  z  tą  różnicą,  że  zaj- 
mowały się  nią  same  patrycynszld,  kiedy  cerealia 
należały  do  plebejok.  Azyatycki  jednak,  orgiacki 
obchód,  zawsze  w  Rzymie  należał  do  cudzoziemskich 
i  do  niego  za  kapłanów  sprowadzano  frygijskich 
Gallów.  Ci  z  huczną  muzyką  frygijską,  śpiewając, 
przeciągali  przez  ulice  miasta  i  zbierali  datki  dla 
swej  bogini.  Taurobolia  (ofiary  z  byków),  łącznie 
z  obiatą  skopów  i  kóz,  na  cześć  C-li  i  Atysa,  po- 
wstały w  Rzymie  dopiero  za  Antoninów.  Poświę- 
conym C-li  był  lew,  na  któiym  ona  jedzie  przez 
góry,  lub  na  wozie  przezeń  ciągniona;  prócz  tego 
dąb  i  pinia.  Wyobrażaną  jest  zwytde  na  tronie, 
jako  matrona  i  pani,  z  koroną  nakształt  wieży  na 
głowie  (turrigera,  tutrita),  z  pod  której  spada  za- 
słona; w  ręku  trzyma  tympan,  po  obu  stronach 
tronu  lwy.  Tak  ją  przedstawił  Fidyasz  (Pauzan. 
I,  8,  4).— Ob.  Lubker  .Reallez"  art.  Rea.    ^^  >^- 

Cybina,  rzeka  w  wielkiem  księstwie  Poznań- 
skiem, ma  źródła  niedaleko  wsi  Wierzyc,  o  milę  na 
północo-zacbód  od  miasteczka  Czerniejewa,  dąży  ku 
południo-zachodowi  do  wsi  Iwna,  zbierając  po  dro- 
dze strugi  z  błotnistych  okolic,  i  przepływaj  ąa  dro- 
bne stawy;  od  Iwna  zwraca  się  ku  północo-zaoho- 
dowi  do  Promna,  stąd  aaś  na  zachód,  gdzie  ko- 
lejno przechodzi  przez  wydłużone  jeziora  w  Górze, 
Biskupicach  i  Usarzewie.  Od  Usarzewa  skręca  zno- 
wu ku  południo*zaohodowi  i  pod  Swarzędzem  roz- 
lewa się  w  Swarzędzkie  jezioro,  poozen,  nakryta 
mostem  drogi  żelaznej  Poznań- Września,  mija  leżą- 
cy po  jej  prawej  stronie  fort  zewnętrzny  twierdzy 
poznańskiej,  zbliża  się  do  Poznania,  gdzie  myje  sto- 
py pałacu  arcybiskupiego'  i  oddziela  przedmieście 
Chwaliszewo  od  Środki,  płynie  czas  jakiś  równole- 
gle do  Warty,  aż  wreszcie,  przecięta  mostem  dro- 
gi żelaznej  Pozuań-Bydgoszcz,  wpada  wkrótce  z  pra- 
wej strony  do  Warty,  ubiegłszy  45  km.        ■*"*  ^• 

Cjblsteter  (xu^iat7]T^p,  taki  co  leci  na  głowę; 
łac.  cernuus).  Wszelkie  sztuki  łamane,  gimna- 
styczne, akrobatyczne,  woltyżerskie,  silnie  upra- 
wiane były  u  Greków,  a  co  większa,  bardzo  często 
trudniły  się  tern  kobiety,  dla  uciechy  gości  zapro- 
szonych na  biesiadę  powoływane  obok  tancerek 
i  śpiewaczek.  Zręczność  ich  i  giętkość  dochodziły 
do  nadzwyczajności:  a  jednem  z  ich  ćwiczeń  naj- 
zawołańszyoh  było  skakanie  ciałem  wstecz  poprzez 
miecze  i  noże  (sic  H^  lub  eU  {ta)(aipac  xu^tat£v) 
powbijane  w  ziemię  w  małej  odległości  jeden  od 
drugiego,  ostrzami  do  góry,  tak,  jak  to,  formą  mniej 
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,  i  mniejszej  wymagającą  zręcznofioi, 
bo  tylko  w  zwykłym  tańou,  wystawił  Siemiradzki 
w  aaanym  obraaie  ,Tanieo  wśród  mieczów*.  Tym 
czasem  był  to  właściwie  popis  nie  tańca,  bo  byłoby  to 
niewielką  sztuką,  ale  były  to  nieprzerwane  skoki 
w  tył  (ob.  Plato  .Sympos.",  Xenof.  .Sympos."), 


Fig.  193.    Cybisteter. 

jak  to  okazuje 8iQ  na  dołączonej  fig.(Riota:  „Diet.*), 
zajętej  ■  wazy  greckiej.  Oczywiście,  1  Rzymianie,  za 
Orekami,  mieli  swoich  skoczków,  którzy  pod  imieniem 
Cernui,  jak  nasi  uliczni  i  jarmarczni  heoarse,  włó- 
czyli się  po  ulicach  i  po  domach,  wyprawiając 
wszelkiego  rodzaju  sztuki  i  ekwilibrystyczne  koziołki, 
tylko  w  Rzymie  o  udziale  kobiet  nie  słychać.  ^  '■ 

07T50r3rtun(ciborium;  staro*.).  Według  jednego 
ustępu  Ateneusza  (XI,  str.  477), 'jest  to  naczynie  do 
picia,  którego  wierzchnia  część  wygląda  jak  strąk 
xiP(i>piov  (kibórion)  bobu  egipskiego:  mówią  nawet 
ie  strąk  ten,  opróżniony  z  ziarn  i  -oczyszczony, 
Błuiył  w  Egipcie  za  czarę.  Chodń  t,irlko  o  to,  czy 
ten  strąk  bobowy,  jak  go  autor  grecki  po  swojemu 
nazwał:  kibórion,  służył  za  wzór  do  naczynia, 
ozy  też  Oreoy,  mając  u  siebie  takie  naczynia,  ujrzeli 
w  ich  części  gómej  podobieństwo  do  owego  strąka  i  tak 
je  nazywali.  W  tymże  samym  ustępie  Ateneusza, 
kształt  C.  porównanym  jest  do  kształtu  kubka,  zwa- 
nego 8  ki  fos,  kubka  oczywiście  wspartego  na  ło- 
dydze o  pewnej  podstawie,  czyli  byłby  to  popro- 
stu  nasz  zwyczajny  kielich,  o  dobrze  wypukłej  czę- 
ści górnej.  Wzory  takich  naczyń  przedstawia  naj- 
starsza ceramika  grecka,  ale  chyba  do  rzędu  najda- 
wniejszych należy  miceńskie  wykopalisko  Schlie- 
manna,  którego   tu    odbicie    podajemy,   (fig.  194) 


Fig    194. 


Cyboryaiu  gzczerozłote,  z  Miceńgkiego 
wykopaliska  Schliemamia. 


wyjęte  z  jego  zbioru,  p.  t.  Myken e,  w  czwartej 
części  wielkości  rzeczywistej.  Jest  to  naczynie 
szczerozłote  o  dwóch  uchach;  inne,  znalezione  w  tych 
zwaliskach,  są  również  złote,  z  różnemi  a  pięknemi 
rysunkami  W  powyższym  też  ustępie  Ateneusz,  mó- 


wiąc o  C-ach,  dodaje,  że  naczynia  te  opracowywa- 
ne były  nader  kunsztownie.  Harmonijniej  przedsta- 
wia się  naczynie  to  w  Luwrze,  wyrobione  %  gliny, 
także  o  dwu  uchach,  z  arabeskami  dokoła,  pocho- 
dzące s  wyspy  Rodos;  ale  jest  też  w  temże  mnse- 
um  inne,  zupełnie  podobne  do  kielichów,  używa- 
nych przy  naszych  ołtarzach;  tak,  że  w  języka  pol- 
skim nazwie  C.  najwłaściwiej  odpowiada  wyraz  kie- 
lich, nawet  bez  łączności  z  obrzędowym.  —  (Sa- 
glio  w  ,Diction.  des  aatiąnit,*  Daremberga,  str. 
1170).  Ł  '■■ 

Cyborlnm  (Ki^t^pioy.  Giborium  kościelne). 
Etymologia  tego  wyrazu  niepewna.  Jedni  wywo- 
wodzą  od  ki^oc  (skrzyneczka)  i  bpóua  (widzę),  ja- 
koby xip(i>piov  znaczyło;  Arca  vlsionis  {manifestatio- 
nis)  Domini  Scduałoris;  lecz  C.  nie  było  żadną 
skrzynią,  jak  niżej  obaczymy;  inni,  z  łaoiń.  cibus 
(pokarm),  iż  pod  C.  spoczywał  N.  Sakrament,  po- 
karm niebieski.  Dziś  tym  wyrazem  oznaczamy 
pospolicie  ozdobną  szafkę,  przeznaczoną  na  pne- 
ohowywanie  puszki  (pyxis)  z  N.  Sakramentem, 
zwaną  też  łabemaadum.  Dawniej  zaś  C.  nazywa- 
ło się  nakrycie,  niby  baldaohin,  oparty  na  2-oh, 
4-oh,  lub  więcej  kolumnach,  nad  całym  ołtanem 
się  rozciągający  (mowa  o  ołtarzu  przed  absydą, 
nie  przy  ścianie;  kapłan  był  wtedy  zwróconym 
twarzą  do  ludu).  Niekiedy  nawet  kościoły  na- 
zywano C.  (ob.  du  Cange  .Constantinopolis 
cbristiana",  I.  5  c.  61).  Nakrycie  to  (cibor.) 
było  sklepione,  nakształt  półkuli  (stąd  nazywano 
je  lilium,  sphaera,  malum)  lub  wieży,  na  szozy- 
oie  było  zakończone  krzyżem;  ozdabiano  je  kwia- 
tami. Kolumny,  na  których  C.  spoczywało,  bywa- 
ły ze  srebra.  Między  kolumnami  rozwieszane  by- 
ły bogate  zasłony,  które  spadały  od  góry,  z  sa- 
mego C.  do  dołu,  i  zakrywały  ołtarz  cały  at  do 
spodu.  Zasłony  te  bywały  we  wschodnich  i  z^ 
chodnich  kościołach;  podczas  konsekracyi  je  za- 
suwano, a  na  podniesienie  znów  odsuwano.  W  głę- 
bi C.  pod  krzyżem  był  przytwierdzony  łańoussek, 
na  którym  wisiało  naczynie  w  kształcie  gołębia 
(edumba  eucharistiea),  do  przechowywania  N.  Sa- 
kramentu służące.  Tamże  było  peristerium  (mylnie 
dawniej  na  pyrasłerium  przekręcane).  Kształt  tego 
peristerium  dokładnie  nie  wyjaśniony:  prawdopodob- 
nie było  ono  schowaniem  na  gołębia,  w  którym 
się  mieściła  Euoharystya  (ob.  Martigny  .Diotion. 
des  antią.  chrćt.*  v.  Colombe  en(Aar.)\  albo  było 
drugiem,  mniejszem  od  poprzedniego,  C,  czyli  bal- 
dachinem.  W  każdym  razie  był  to  sprzęt  prse- 
nośny;  wspominany  bywa  razem  z  colunAa  (eitcfta- 
ristica).  Pospolicie  razem  z  eobtmba  spotykamy 
wieżyczkę  (turris).  Była  ona  też  przeznaczoną  ną 
schowanie  gołębia.  W  gallikańakich  dawnych  Ba- 
kramentarzach  (ap.  Mabillou  .Museum  Ital.  I*  389; 
ap.  Martóne  „Nov.  thes.  anecd.*  V  95),  są  forma- 
ły  do  benedykowania  wieżyczek  i  obrzęd  prse- 
noszenia  ich  wraz  z  N.  Sakramentem  (Martigny  I. 
c.  Cf.  Binterim  „Denkwiirdigkeiten*  II  2,  144,  IV 
1,  54).  Tym  sposobem  N.  Sakrament  był  w  go- 
łębicy, gołębica  w  wieżyczce,  lub  na  wieżycsoe, 
a  wieżyczka  na  łańcuszkach  wisiała  pod  krzyżem 
w  C.     Coś   podobnego    było    u  naa  jeszcze  w  po- 
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osątkaoh  XVII  w.,  a  może  i  póżaiej.  Wieiyoakę 
sast^powała  pyxis,  większa  pusska,  csęsto  iwana 
tabemaeulumi  wewnątrz  tej  passki  był  roiesłany 
korporał,  na  nim  mi  złożone  mniejsze  naczynia 
{vascula),  także  wysiane  płótnem,  a  w  nioli  do- 
piero płócienne  woreczki  z  N.  Sakramentem;  to 
laś  wszystko  zamknięte  było  w  szafce,  nazy- 
wanej tcAemaadum,  lub  aborium.  U  nas,  do  koń- 
ca XVI  wieku,  Ca,  t.  j.  tdbemactila,  czyli  szafki  na 
przechowywanie  puszki  z  Najśw.  Sakramentem, 
były  zupełnie  oddzielone  od  ołtarza.  Wogóle  u  nas 
(mówimy  przynajmniej  o  arohidyakonaoie  warszaw- 
skim, który  obejmował  większą  połowę  dzisiejszej 
arohidyeoezyi  warszawskiej),  wizyty  a  roku  1603 
(Ooślickiego,  bpa  poznań.)  i  1616—17  (Piaseckie- 
go, jako  archidyakona  warszaw.)  nakazują,  aby, 
przy  restauraoyi  ołtarza  wielkiego,  przenosić  nań 
C.  Piasecki  już  w  wielu  miejscach  zastał  prze- 
niesione; lecz  w  innych,  podobnie  jak  r.  1608  pra- 
wie we  wszystkich,  C-a  były  ad  lałus  aUaris  ma- 
''oris.  Że  przy  takowych  C-aoh  wcale  ołtarza  nie 
było,  wnosić  należy  stąd,  iż  wspomniane  wizyty, 
lubo  skrupulatnie  opisują  stan  i  przybór  każdego 
ołtarza  po  szczególe,  o  żadnym  ołtarra  nie  wspo- 
minają, jeżeli  C.  było  na  boku.  Zdaje  się,  że  do 
udzielenia  komunii  kapłan  wyjmował  puszkę  z  C, 
przechodził  do  w.  ołtarza,  gdzie  odmawiał  Mise- 
reałur...  i  in.  Jeszcze  i  to  nadmienimy  o  dawnych 
Gach  u  nas,  że  wymagano,  aby  w  niem  był  por- 
tatyl  (portatiłe).  Ślady  C.  w  znaczeniu  takiem,  ja- 
kie miało  dawniej,  znajdują  się  także;  lecz  nazy- 
wa się  ono  baldactainem.  Piasecki  poleca  je 
mieć  w  tych  przynajmniej  kościołach,  gdzie  sufit 
jest  spróchniały.  Dawniej,  zdaje  się,  że  to  bywa- 
ło we  wszystkich  kościołach. —Ks.  W.  K.  w  ,Ba- 
cyklopedyi  kościelnej*  (t.  III).     « 

Ojboni  Krzysztof  Jan,  doktor  medycyny, 
rodem  z  Lublina,  w  Krakowie  osiągnął  ns  wydzia- 
le filozoficznym  stopień  bakałarza  (r.  1677)  i  ma- 
gistra (r.  1681),  poozem  przez  czas  pewien  nauczał 
gramatyki  w  Poznaniu.  Odzie  i  kiedy  uzyskał  go- 
dność doktorską — nie  wiadomo,  prawdopodobnie  we 
Włoszech.  Praktykował  jako  lekarz  w  Lublinie, 
a  w  r.  16U5  sprawował  urząd  burmistrza  w  tym 
grodzie.  Wkrótce  potem  przeniósł  się  do  Lwowa; 
w  r.  1697  był  rajcą  miejskim  i  tam  też  może  do- 
konał żywota.  Prac  lekarskich  .nie  pozostawiła  ża- 
dnych; znana  jest  tylko  rozprawa  jego  „Pboenix  e 
divinae  oineribus  sapientiae  D.  Thomas  Aquinas  re- 
produotus*  (Poznań  1680,  in  fol.,  druk.  Alb.  Lak- 
tańskiego)  i  liczne  napuszone  panegiryki  okolicz- 
nościowe; przytaczamy  tu  tylko  jeden  na  zjazd  Au- 
gusta II  do  Lwowa  p.  n.  .Culmen  gloriae  et  feli- 
citatis  Poloniae,  spem  orbis  et  TOta  popuforum  in 
montibus  Leoburgicis  supereminens,  sereniss.  ac  pe- 
tent. Augustus  II  in  primo  Leopolim  ingressu,  pa- 
negyrico  exceptus"  (Lublin  1698,  in  fol.,  druk.  Soo. 
Jesu).— Por.  S.  Kośmiński  .Słownik  lek.  polskich," 
(str.   76).  Drj.p. 

Oybnlka  V.  C e b u  1  k a  Mikołaj,  herbu  Cie- 
lepele,  pisarz  wielkiego  księcia  Witolda  od  r.  1409 
—  1429.  W  r.  1409  brał  udział  w  poselstwie  do 
króla  czeskiego  Wacława;  w  1420  za  śmiałą  prze- 1 


mowę,  jaką  wobec  cesarza  Zygmunta  we  Wro- 
cławiu wygłosił  w  sprawie  niesprawiedliwego  wy- 
roku, dotyczącego  zatargu  pomiędzy  Polską  a  Krzy- 
żakami, ledwo  nie  znalazł  śmierci  w  nurtach  Odry. 
Wspomina  C-ę  akt  przymierza  pomiędzy  Władysła- 
wem Jagiełłą  a  Krzyżakami  z  r.  1424;  podnosi 
go  Długosz  za  oppozyoyę  przeciwko  zamiarowi  ko- 


Fig.  196.    Cybalka  Mikołaj. 

ronaoyi  Witołda  na  króla  Litwy.  Po  roku  1430,  t. 
j.  po  śmierci  Witołda,  ślady  działalności  C-i  zni- 
knęły. —  Ob.  Bartoszewicz  ,Enc.  Org.«  (VI,  24); 
Wolflf  .Senatorowie  i  dygnitarze  W.  ks.  Lit."  (str. 
252).  ■»•  8. 

Cybulska  Józefa  Szczęsna  (*  15  lutego 
1865),  poetka  i  nowellistka,  córka  Wojciecha,  uro- 
dziła się  we  Wrocławiu,  uczyła  się  wspólnie  z  sio- 
strą w  domu^  pod  kierunkiem  nauczycielek.  Egza- 
mina,  pierwszy,  .ludowy*,  ze  wszystkich  przedmio- 
tów, drugi,  .wydziałowy*,  z  grupy  historyczno-fllo- 
logicanej,  z  I-ym  (t.  j.  najlepszym)  stopniem  zdała 
w  Krakowie  w  komissyi  egzaminacyjnej  i  otrzyma- 
ła patent  nauczycielki  z  językiem  wykładowym  pol- 
skim i  niemieckim.  Odbyła  wtedy  podróż  do  Dre- 
zna, ażeby  i  smak  artystyczny  w  galeryaoh  obra- 
zów- wykształcić  sobie,  i  z  literaturą  niemiecką  le- 
piej się  zapoznać,  i  wśród  otoczenia  pięknej  przy- 
rody odpocząć  po  całym  szeregu  lat,  poświęconych 
pracy  natężonej.  Za  powrotem  do  Oalioyi,  rozpo- 
częła pierwsze  swe  próby  w  dziedzinie  twórczości 
literackiej  i  pomieszczała  je  w  .Świecie*,  „Blusz- 
czu", „Życiu*,  .Kłosach*,  .Tygodniku  Ilustrowa- 
nym*, .Kronice  Rodzinnej*,  .Ognisku*,  .Tygodni- 
ku Naukowym"  w  Poznaniu,  „Dzienniku  polskim", 
.Kuryerze  Lwowskim".  Przez  dwa  lata  (1890 
i  1891)  uczyła  języka  niemieckiego  i  literatury 
niemieckiej  arcyksięźnę  austryacką,  Salwatorową 
Blankę,  córkę  don  Karlosa  VII,  a  w  r.  1891,  prócz 
tego,  uczyła  języka  polskiego  księżnę  Madrytu, 
Małgorzatę  de  Bourbon.  Entuzyastyczny  zapał  dla 
poezyi,  cześć  dla  nauki,  idealizm  uczucia,  pragnie- 
nie pobudzenia  myśli  i  uczuć  społeczeństwa  w  kie- 


Digitized  by 


Google 


608 


OrbnlsU  Aleksander  —  CybolBki  Wojdeob. 


,unkn  Bilaohetnym  i  podniosłym,  kierowały  1  kie- 
i^ą  jej  piórem  wytwornem,  poBługująoem  się  ła- 
godnemi  barwami,  harmonijnie  uźytemi.  Najpierw- 
BZ4  jej  pracą,  osobno  wydaną,  były  .Złote  myśli 
Juliusaa  Słowackiego*,  lebrane  przes  nią  i  poprze - 
dzone  przedmową  (1884  Lwów).  W  podobnym 
rodaaju  drukują  się  nakładem  Orendyssyńskiego 
w  Petersburgu  , Złote  myśli  Adama  Miokiewicza", 
w  rękopiśmie  zaś  ma  autorka  przygotowane 
,  Złote  myśli  Zygmunta  Krasińskiego  * ,  po- 
dobnież jak  przekład  „Myśli  cesarza  Marka 
Aureliusza*.  Z  prac  oryginalnych  wyszły:  .Prze- 
lotne chmury*,  poezye  prozą  (Lwów  1892),  ^Poe- 
zye*  wierszem  (Lwów  1894),  a  przygotowige  się 
książkowe  wydane  drugiej  seryi  poezyi  prozą  p.  t. 
.Łzy  i  uśmiechy*.  W  wierszach  nie  ubiega  się 
autorka  o  wykwintnośó  i  rzadkość  rymów  Inb  bu- 
dowy zwrotek,  lecz,  tak  samo,  jak  w  poezyaoh  pro- 


■.^       ^   '';  Jiff  T<' 
Fig.  196.    Cybulska^ Józefa. 

zą,  stara  się  uwydatnić  jakiś  pomysł,  mający  spo- 
łeczne znaczenie,  jakieś  uczucie,  któreby  się  przy- 
czynić mogło  do  uszlachetnienia  i  podniesienia  serc. 
Niektóre  utwory  C-ej  doczekały  się  przekładu  na 
język  włoski,  a  przekładami  temi  zajmowali  się: 
książę  Owido  Falconieri,  poetka  Alinda  Brunamon- 
ti  i  dr.  Humbert  Norsa.  f-  <*"»• 

Cylialskl  AleksanderKasimierz(*wr. 
1807  —  f  w  Krakowie  dnia  18  maja  roku  1844). 
Wstąpiwszy  na  uniwersytet  krakowski,  oddał  się 
nauce  matematyki,  później  jednak  przeszedł  na  wy- 
dział lekarski  i  po  obronieniu  rozprawy:  ,De  vi8 
electricae  usu  medioinali*  (Kraków  1837)  został 
doktorem  med.,  poozem  udał  się  do  Wiednia  i  znów 
zajął  się  gorliwie  matematyką  i j  technologią,  za- 
niedbując medycynę  zupełnie.  W  r.  1839  powró- 
cił do  Krakowa  i  został  w  tamtejszej  szkole  tech- 
nicznej profesorem  technologii;  na  stanowisku  tern 
śmierć  go  zaskoczyła  w  kwiecie  wieku.  Oprócz 
przytoczonej  rozprawy,  znamy  tylko  jedną  jeszcze 


praoę  jego  p.  n.  „O  zasuasanln  drzewa*  (w  .Pro- 
gramie Inst.  Techn."  Kraków  1842,  4-o,  str.  72, 
tabl.  2).  !•' ' ' 

Cybulski  Wojciech  (*  10  kwietnia  1808-t 
16  lutego  1867),  anakomity  alawista,  urodził  u§ 
w  Koninie,  w  w.  ks.  Poznańskiem;  nauki  początko- 
we pobierał  w  gimnazynm  św.  Maryi  Magdaleny 
w  Poznaniu,  a  wyżsae,  od  r.  1828,  do  1830,  w  uni- 
wersytecie berlińskim,  gdsie  międay  innymi  pomał 
osobiście  Mickiewioaa,  podozaa  Jego  tamte  pobyto 
w  r.  1829.  Parę  lat  następnych  przebył  idali 
od  miejsca  rodzinnego.  Od  r.  1836  poświęcił  df 
studyom  filologicznym,  historycznym  i  filozoficznym. 
Napisawszy  rozprawę:  ,De  bello  uivieo  SuUano' 
(Berlin  1838,  u  Logera),  otrzymał  stopień  dokton 
filozofii,  poozem  odbył  podróż  po  krajach  słowisu- 
skich;  rok  bawił  w  Pradze  czeskiej,  korzystając 
a  wykładów  Saaforayka  i  aawiąaąjąc  stosunki  i  Pa- 


Fig.  197.    Cybulski  Wojoieeh. 


lackim,  Jungmanem,  Wacławem  Hanką,  Preslem 
i  iu ;  krócej  lub  dłużej  zatrzymywał  się  w  Kr&ko 
wie,  Budapeszcie,  Belgradiie,  Zagrzebiu.  W  1840 
po^óoił  do  Berlina,  habiUtował  się  jako  docent 
prywatny  na  katedrze  filologii  słowiańskiej,  i  po- 
czynając od  roku  akademickiego  1841/2,  prowadiił 
wykłady  z  różnorodnych  jej  części  składowych, 
a  między  innemi  z  dziejów  najnowszej  literatury 
polskiej  (przez  dwa  lata  1842/3  i  1843/4).  .Kursa 
słowiańskie— pisał  C.  do  Wacława  Hanki  w  1843— 
bardzo  dobrze  mi  idą;  coraz  więcej  obudzą  się  tu 
dla  wspólnej  literatury  naszej  interesu.  Usiłowsaia 
i  prace  ucaone  Caechów  imponują  Niemcom,  któ- 
ray  naresacie  poznali  i  przekonali  się,  że  pole  li- 
teratury naszej  nie  jest  tak  puste,  aa  jakie  je  do- 
tąd uważali.  Przybyło  mi  pracy;  zostałem  usuoiy- 
cielem  języka  polskiego  w  królewskiej  Allgemeiae 
Kriegssohule,  do  której  uczęszczają  sami  oficero- 
wie. Król  Jmość  postanowił,  aby  prócz  języka  fran- 
cuskiego, niemieckiego,  język  także  polski  był  w  niej 
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pnedmiotem  nankowym.  W  śwloie  królewsldei, 
w  głównym  sztabie,  w  korpnaaota  armii,  mają  aly 
anajdować  oficerowie,  którzyby  dobrze  znali  język 
polski.  Dotąd  ledwo -by  kilku  w  oałem  wojsku 
policsył**.  Kównooieinie  brał  do6ó  tywy  udział 
w  czasopismach  polskich,  mianowicie  w  ,Boku*, 
, Przeglądzie  poznańskim''^  .Tygodniku  literackim", 
oras  w  uiemieokiem  wydawnictwie  Prutsa:  „Lite- 
rar-historisches  Tasohenbuch",  gdzie  w  r.  1846  wy- 
szła jego  rozprawa:  ,Die  letzte  Bevolution  und  die 
ihr  Torangehenie  politisch-literarisohe  Bewegung*. 
Z  polskich  rozpraw  najwainiejsze  są:  ^Przegląd  pi- 
6miennictwa  słowiańskiego*,  ,0  Ewangelii  reim- 
skiej",  .0  najdawniejszych  pomnikach  języka  cze- 
skiego''. W  r.  1848  uczestniczył  w  Zjeździe  sło- 
wiańskim w  Pradze.  W  latach  następnych  był  dwu- 
krotnie w^fbierany  na  posła  do  sejmu  pruskiego 
a  w.  ks.  Poznańskiego.  Qdy  się  rozpoczęło  wy- 
dawnictwo wielkiej  Enoyklopedyi  Orgelbranda,  do- 
starczał tu  gruntownie  opracowanych  artykułów 
z  zakresu  filologii  słowiańskiej.  W  r.  1859  ogło- 
sił osobno  rozprawę  p.  t.  ,Slavlsche  Ortsnamen 
der  Insel  Potsdam  und  der  allemachsten  Umge- 
gend  Ton  Berlin*  i  podawał  artykuły  o  rzeczach 
słowiańskich  do  .ConYcrBations-Lesicon*.  Zostaw- 
szy członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk  Poznań- 
skiego, umie6oił  w  jego  rocznikach  naprzód  rzecz: 
, Obecny  stan  nauki  o  runach  słowiańskich* 
(1860),  a  potem  znakomitą  swą  rozprawę  lite- 
racką „Dziady  Mickiewicza*,  rozbiór  krytyczny  za- 
sadniczej idei  poematu"  (1863),  gdzie  po  raz  pierw- 
szy w  sposób  prawdziwie  naukowy  wadne  to  za- 
gadmenie  rozwinął.  W  r.  1860  otrzymał  katedrę 
profesora  zwyczajnego  filologii  słowiańskiej  w  uni- 
wersytecie wrocławskim.  Piękne  jego  wykłady 
zgromadzały  dnio  młodzieży  polskiej;  miewał  do 
100  słuchaczy,  często  wykładał  po  polsku;  słucha- 
czami jego,  prócz  Polaków,  bywali  różnoplemienni 
Słowianie,  Niemcy,  a  nawet  Francuzi.  Założył  to- 
warzystwo młodzieży  słowiańskiej,  które  pod  jego 
kierunkiem  szybko  się  rozwinęło,  miało  swoją  bi- 
Uiotekę  i  ftindusze.  Kiedy  za  czasów  reform  Wie- 
lopolskiego w  dziedzinie  wychowania  była  kwestya 
obsadzenia  katedry  literatury  polskiej,  starano  się 
C-go  pozyskać,  oflangąc  mu  także  katedrę  litera- 
tury w  akademii  duchownej.  W  tym  celu  W.  pisywał 
do  C-go  sam,  przysyłał  syna  swego  z  zaprosze- 
niem, senatora  Hubego,  kasztelana  Dembowskiego, 
Jana  Papłońskiego,  ażeby  go  skłonió  do  przyjęcia 
podawanych  warunków;  C.  atoli  odmówił  stanow- 
czo. W  r.  1864,  gdy  większa  część  przedstawicie- 
li w.  ks.  Poznańskiego  znajdowała  się  w  więzieniu 
z  powodu  procesu  Działyńskiego,  i  gdy  notatki  pol- 
slde  Działyńskiego  dostały  się  w  ręce  sądu,  uwię- 
zieni zażądali,  aby  czytanie  tych  notatek  i  ich  tłó- 
maozenle  powierzane  było  C-u,  który,  jako  profe- 
sor filologii  słowiańskiej,  był  członkiem  komissyi 
egzaminacyjnej  i  przysięgłym  rzeczoznawcą  w  kwe- 
Btyach  słowiańskich.  Zawezwany  do  Berlina,  po- 
mimo protestu  prokuratora,  objął  czynnoóć  tłóma- 
oza  i  całe  owoozesne  wakacye  jej  po6więcił,  odrzu- 
cając korzystną  propozycyę  tłómaczenia  dzieła  Na- 
poleona  o  Juliuszu   Cezarze  na  język    niemiecki. 


Pracując  wytrwale,  zaskoczony  został  nagłym  sko- 
nem. Bękopism  wykładów  o  literaturze  polskiej, 
miewanych  niegdyś  w  Berlinie,  przechował  się 
w  papierach  jego.  Po  śmierci  C-go  zgłaszali  się 
do  wdowy  po  profesorze  wydawcy,  jak  Wolff  z  Pe- 
tersburga i  in.,  ale  ponieważ  za  życia  męża  były 
już  układy  z  ŻupańJskim,  jemu  więc  rękopism  po- 
wierzyła. Podobno  były  dwa  rękopismy,  jeden  po 
polsku,  drugi  po  niemiecku;  ale  z  druku  wyszedł 
tylko  niemiecki,  naprzód  w  tłómaczeniu  polskiem, 
niedbałem  i  nie  zawsze  oddającem  myśl  oryginału, 
\  dokonanem  przez  Franciszka  Dobrowolskiego  p.  t. 
i  .Odczyty  o  poezyi  polskiej  w  pierwszej  połowie 
I  XIX  wieku"  (2  części  w  jednym  tomie;  Poznań 
I  1870,  str,  235  i  227;  jest  tu  przedmowa  pióra  J. 
1 1.  Kraszewskiego),  a  potem  w  oryginale  p.  t.  ,Qe- 
schichte  der  polnischen  Dichtkunst  in  der  ersten 
Haelfte  des  laufenden  Jahrhunderts  yon  dr.  Adal- 
bert Cybulski*  (Poznań  1880,  2  tomy,  str.  332, 
270;  przedmowę,  drobne  informaoye,  poprawki  sty- 
lowe, oraz  przekłady  wielu  cytowanych  utworów 
poetyckich,  podał  w  tern  wydaniu  niemieckiem  Lu- 
dwik Kurtamaon).  To  dzieło  C-go  stanowi  naj- 
trwalszą po  nim  pamiątkę  w  literaturze  naszej; 
opiera  się  ono  na  szerokich  poglądach  społecanych 
i  literackich,  na  głębokiem  krytyoznem  wm'knięoiu 
w  ducha  narodu  i  jego  twórczości  poetyckiej,  na 
motywowaniu  zdań  i  sądów  estetycznych,  które  wy- 
powiadał, nie  dla  wywołania  efektu,  nie  dla  piękno- 
ści frazesu,  lecz  z  głębi  przekonania.  Tu  i  owdzie 
można  się  z  nim  różnió  w  ocenie  sjawisk  literackich 
i  społecznych,  ale  nigdzie  mn  nie  można  odmówić 
rozwagi  filozoficznej  i  umiejętnego  wnikania  w  przed- 
miot roztrsąsany.  W  obszernym  wstępie  'wykazu- 
je C.  najprzód  stanowisko  literatury  polskiej  wobec 
innych  słowiańskich  i  europejskiej  wogóle,  podaje 
charakterystykę  ruchu  mistycznego  (Mickiewicz) 
i  filozoficznego  (Wroński),  rozbiera  krytycznie  ideę 
mesyaniozną,  ażeby  na  tern  tle,  doskonale  odtwa- 
rzaj ącem  chwilę,  w  której  C.  miewał  prelekoye 
(r.  1842  —  4),  przejść  następnie  do  naszkicowa- 
nia stanu  poezyi  przed  wystąpieniem  Mickiewicza; 
podaje  szczegółowy  rozbiór  jego  ntworów,  aż  do 
wyjazdu  z  Petersburga  i  pobytu  w  Berlinie:  potem 
mówi  o  poezyi  ukraińskiej  (Malczewski,  Zaleski, 
Goszczyński).  W  drugiej  części  swoich  wykładów 
znowu  bardzo  szczegółowo  podmalowige  tto  poli- 
tyczne, ażeby  na  niem  uwydatnić  twórczość  zarówno 
poetów  okolicanośoiowych,  których  nazwiska  rychło 
poszły  w  zapomnienie,  jako  też  tych,  którzy  się  trwa- 
le zapisali  w  pamięci  jak:  Oarczyński,  Słowacki, 
Pol.  Puezye  Mickiewicza  i  Zaleskiego,  po  r.  1830 
pisane,  w  tem  dopiero  miejscu  rozbiera  C,  po- 
równywająo  ich  ducha  z  duchem  poezyi  Słowackie- 
go i  Zygmunta  Krasińskiego.  Wykład  swój  oży- 
wiał C.  lioznemi  przytoczeniami  z  utworów  ocenia- 
nych, które  odczytywał  w  języku  polskim,  gdyż 
większość  słuchaczów  jego  składała  się  z  Polaków 
lub  z  Niemców,  rozumiejących  po  polsku.  Śmiało 
można  powiedzieć,  że  do  dziś  dnia  nie  mamy  jesz- 
cze drugiego  dzieła,  któreby  dawało  tak  rozległy 
syntetyczny  obraz  poezyi  naszej,  z  pierwszej  poło- 
wy bieżącego  stulecia,  jak  go   znajdujemy  w  wy- 
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UadMh  C-go;  a  katdy,  kto  nad  Uteratarą  polską 
krytycznie  praoiqe,  licayć  sif  muBl  z  jego  wywoda- 
mi i  argnmentami.  Styl  jest  jasny,  a  czasami 
piękny  i  obrazowy.  Listy  W.  C-go  do  Hanki  ogło- 
sił r.  18SJ4  Edward  Jelinek.  ^  "un 

Cybolskl  Napoleon  Nikodem  (*  w  Krzy- 
wonosach  [pow.  Święciański,  gub.  Wile&ska]  d.  18 
września  r.  1854),  zassozytnie  znany  fliyolog  pol- 
aki. Ukończywszy  z  medalem  srebrnym  gimnazyum 
Mińskie,  zapisał  się  w  1875  w  poczet  studentów  aka- 
demii medyko-chirurgiozuej  w  Petersburgu  i  z  zapa- 
łem oddał  się  nauce,  uprawieiiąo  od  samego  po- 
czątku z  osobliwem  zamiłowaniem  flzylogię;  zy- 
skał sobie  tern  względy  i  uznanie  prof.  Tarohano- 
wa,  który  mu  powierzył  posadę  assystenta  w  swej 
pracowni;  na  stanowisku  tern  pozostał  C.  do  1880, 
w  którym  z  dyplomem  lekarza  Akademię  ukoń- 
czył. Jako  student  miał  sobie  przyznany  medal 
złoty  klasy  pierwszej,  za  rozprawę  konkursową; 
drogą  tei  konkursu  dostał  się  w  r.  1881  do  .Insty- 
tutu lekarskiego",  isniejąoego  przy  akademii  peter- 
sburskiej, w  tymie  równie  roku  zamianowano  go 
zastępcą  prosektora  przy  katedrze  flzyologli;  stanowi- 
sko to  ziarnował  C.  do  października  1885.  W  r. 
1889  złolył  egzamin  doktorski,  a  w  kwietniu  1885 
r.  został  doktorem  med.  po  obronieniu  rozprawy 
p.  n.  Badania  nad  szybkością  ruchu  krwi  za  pomo- 
cą fotobaemotaohometru  (Petersburg  1885;  toA 
po  polskn  w  .Przeglądzie  lekarskim*  i  po  nie- 
miecku w  „Pfliiger's  ArchlY*  1885  i  w  .I^osmos" 
1886).  Szereg  prac  poważnych  i  sumiennych, 
ogłaszanych  od  r.  1879  w  róinyoh  wydawnictwach 
peryodyoznych,  szybko  zjednał  młodemu  uczonemu 
ezeroki  1  dobrze  zasłużony  rozgłos:  więc  też  gdy 
w  r.  1886  zawakowała  katedra  fizyologii  w  uni- 
wersytecie Jagiellońskim,  zaproszono  go  do  jej  za- 
jęcia. C.  przyjął  chętnie  zaszczytne  to  zaproszę 
nie  i  w  półroczu  zimowem  jako  profesor  zwyczaj- 
ny rozpoczął  swą  działalność  naukową  w  prasta- 
rej naszej  wszechnicy.  Początki  te  nie  były  ani 
łatwe,  ani  ponętne.  Po  poprzedniku  swym,  upra- 
wiającym fizyologię  po  staremu,  przewainie  tylko 
teoretycznie,  objął  pracownię  w  stanie  opłakanego 
zaniedbania  i  przerażającego  ubóstwa.  Brakowało 
w  niej  niemal  wszystkiego,  co  nowożytna  nauka  za 
niezbędne  do  prac  doświadczalnych  poczytuje.  Na 
rzędzi  i  przyrządów  było  mało,  a  te,  które  zaBtał, 
nie  wszystkie  do  użycia  były  zdatne.  Przytem 
i  pomieszczenie  pracowni,  w  pokojach,  bądź  ciem  ■ 
nych,  bądź  ciasnych,  najskromniejszych  nawet  wy- 
magań zaspokoić  nie  mogło,  Stan  rzeczy  taki  nie- 
jednego mógł  zniechęcić,  ale  nie  C  go,  który  na 
chwilę  rąk  nie  opuszczał,  z  zapałem  i  wytrwtJo- 
śoią  wziął  się  do  dzieła  i  dotąd  w  zabiegach 
swych  zacnych  nie  ustaje,  niczego  nie  zaniedbując, 
00  tylko  do  podniesienia  znaczenia  naukowego 
pracowni  jego  przyczynić  się  może.  Kołatał  bez- 
ustanku  do  władz  uniwersyteckich  i  ministeryal- 
nych,  walcząc  uporczywie  o  środki  konieczne  do 
zapchania  tak  licznych  braków,  do  podżwignięoia  za- 
kładu, na  którego  czele  postawionym  został.  Za- 
biegi te  nie  były  bezowocne,  i  dziś,  dzięki  jemu, 
pracownia  flzyologiczna  krakowska,  chodaż  nie  ol- 


śniewa dotąd  wspanlałem  urządzeniem,  jtk  p«. 
dobne  instytuoye  wielu  ianyob  uniwersytetów, 
stała  się  jednak  przybytkiem  nauki  prawdziwa, 
o  ozem  najlepiej  świadczą  dokonywane  tam  cenne 
prace  samego  profesora,  oraz  assystentów  i  uciniót 
jego.  W  im  trudniejszych  warunkach  zdobyte  »• 
stały  wyniki  dodatnie  badań  naukowyclr,  tern  wię- 
ksze należy  się  im  uznanie:  dla  tego  też  łsghgi 
C-go,  krępowanego  aż  nazbyt  przez  niedostateom 
zasoby  i  środki  swej  pracowni,  mają  prawo  do  po 
chwały  największej  i  stawiają  go  w  pierwup 
rzędzie  fizyologów  spółczesnyoh,  a  pomiędzy  ni 
szymi  zdobyły  mn  miejoce  naczelne.  Nie  mogąc  tu 
szczegółowo  rozbierać  jego  działalności  naukowej, 
wskazujemy  tylko  niżej  podany  spis  prac  jego 
główniejssych,  który  korzystnie  świadczy  zarówno 
o  pilności,  jak  i|o  różnorodności  badań  C-go.  Jako  pro- 
fesor, nie  świetnością  wymowy,  po  za  którą  cho- 
wać  się  zwykły   brak  myśli  1  wiediy,  lecz  priM 
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wykład  jasny,  ścisły  a  zrozumiały,  poparty  nadto 
doświadczeniami,  ze  świadomą  oelu,  zręozookią 
i  pewnością  wykonanemi,  umie  on  uwagę  aoiiu6* 
wciągiem  naprężeniu  utrzymać,  wszczepiając  w  nieli 
zarazem  zamiłowanie  do  nauki,  której  swe  tyci' 
poświęcił.  Takim  jest  C.  na  katedrze.  W  pn 
cowni  względem  uczniów  zwykł  być  chętnym,  up^le^ 
mym,  cierpliwym,  obchodząc  się  z  nimi,  jak  z  młod- 
szymi kolegami  dobry  kolega  starszy  zwykł  się  oi- 
chodzić,  nie  stroi  się  pysznie  w  fałdy  profesorBkiej 
togi,  lecz,  zawiesiwszy  ją  na  kołku,  jest  tam  tylto 
światłym  i  łatwo  przystępnym  przewodnikiem  obci- 
wej  nauki  młodzieży,  gotowym  zawsze  służyć  jej 
wiedzą  swą  niezwykłą  i  doświadczeniem,  przez  dłu- 
goletnią pracę  zdobytem.  Uznając  zasługi  C-o,  km- 
kowska  Akademia  Umiejętności  w  r.  1887  przybra- 
ła go  na  korespondenta,  a  w  r.  1891  zaliciyłi 
w  poczet  członków  swych  rzeczywistych.  Opróci 
tego  inne  towarzystwa  naukowe  szczycą  się  tem,  *» 
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go  d»  grona  członków  salioza]^. — Zajęty  wciąi  pra- 
cą moiolną  i  doio  osasn  pocbłaniającą,  wydał  do- 
tąd jedno  tylko  drieło  obszemiejsze,  jest  idem  ,Fi- 
^yologia  ozłowieka"  (Warszawa,  ozę6ó  pierwsza 
1891,  CB.  II  1B93,  cz.  III  1894),  oprócz  tego  ogło- 
sił jednak  stosankowo  wiele  prac  pomniejszych, 
s  których  przytaczamy  najważniejsze;  1)  O  wpły- 
wie postawy  ciała  na  ciśnienie  boczne,  puls  i  od- 
deobanie  u  zwierząt  (,St.  Petersb.  med.  Wocben- 
schr.*  1880  i  ,BoeHB0-MeA.3{ypHajii*  2)  Określenie 
prędkości  ruCbn  pobudzenia  nerwowego  za  pomocą 
.Signal  ólectriąue"  Depreza  (Petersb.  ,3ApaBie', 
kwiecień  1880);  8)  Oznaczenie  ilości  krwi  u  zwie- 
nąt  (.Bpaii"  1880);  4)  Przypadek  rozpowszech- 
nienia aię  błonicy  aa  pośrednictwem  mleka  (tamże 
t  r.);  5)  O  stosunkach  między  nerwami  vagu3 
i  d^essor  (wspólnie  z  dr.  Wartanowem  .Kjihhh- 
qecRaH  ras."  1882);  Badania  flsyologiczne  w  dzie- 
dzinie oddeohaoia  i  nerwów  naczyniowych  (wspól- 
nie >  dr.  Anrepem,  Petersburg  1884);  7)  ,Zur  Phy- 
siologie  der  gefass-erweiternden  und-verengernden 
Nerven*,  wspólnie  a  dr.  Anrepem;  ,St.  Petersb.  med. 
Wochenschrift*  1884);  8)  ,Ein  Beitrag  znr  Physiolo- 
gie  Nervi  pbrenici*  («spólm'e  z  dr.  Anrepem; 
,  Pfliigera  Arehiv  *  1884);  9)  „Sposób  oznacza- 
nia ruchu  krwi  aaj  pomocą  rurki  Pitota*  (,Kjh- 
HH^ecKaH  ras.*  1884);  10)  ,0  metodach  badania  fl- 
zyologicznego*  („Przegląd  lek."  1885);  „O  wpływie 
pozyoyi  ciała  na  krąlenie  u  zwierząt  (tamte  1886); 
12)  ,0  flayologicsnem  zachowaniu  się  przełyku 
i  mechanizmie  połykania  u  człowieka  (wsp.  z  prof. 
Mikniiozem;  .Rozprawa  Akad.  ;Um.  wydi.  matem.- 
prayrodnioz."  T.  XVI);  18)  „Mikrobalorymetr*  (,Bul- 
letyn  Akad.  Urn."  1890);  14)  ,0  ucisku  mózgu  (.Oaz. 
lekarska*  1891);  15)  ,0  zmianach  elektrycznych 
w  mięśniu  podczas  skurczu"  (.Bulletin  Akad.  Um  " 
1890);  16)  „Kilka  słów  o  dzisiejszym  stanie  nauki 
olokalizacyi"  („Przegl.  lek.*  1892);  17) , O  zastosowa- 
niu kondensatora  do  drażnienia  nerwów  i  mięśni  za- 
miast cewki  Du  Bois-Reymonda"  (wspólnie  z  dr.  Za- 
nłetowskim;  .Rozpr.  Akademii  Um.  wydz.  matem.- 
prz.*,  T.  XXII  przekł.  w  „Pflugers  Arohlv«  T.  XV); 
18)  Dalsse  badania  nad  qawiskami  elektrycznemi 
w  korze  mózgowej  małp  i  psów  (wsp.  z  dr.  Be- 
ckiem; ,Centralbl.  f.  phydol."  1892).  Zajmował 
się  tei  C.  hypnotyzmem,  ae  stanowiska  czysto 
naukowego,  i  poglądy  swe  o  sprawie  tej  ogłosił 
w  krakowskim  „Przeglądzie  lekarskim*  (1887);  jest 
to  najlepsza  praca  dotąd  o  przedmiocie  tym  po  pol- 
sku napisana.  ^'-  ^-  ^• 

OyblłlóWi  osada  w  gubernii  K^owskiej,  powie- 
cie Łlpowleckim,  nad  Cybulówką  (dopływem  Tyki- 
cza  Uhorskiego  a  systematu  Bohu),  była  dawniej 
miastem,  którego  początek  sięga  XVI  w.  Wojny 
kozackie,  a  przedtem  jeszcze  napady  tatarskie  wie- 
lokrotnie dały  się  miastu  we  znaki.— Jest  tu  cer- 
kiew pokrowska,  kaplica  katolicka,  należąca  do  pa- 
rafii w  Monasterayszoaacb,  cegielnia,  gorzelnia,  urząd 
gminny,  i  około  1  700  m-oów  (wraz  z  przedmie- 
ściem Antoniny);  są  takie  ślady  dawnego  zamku 
warownego.  —  C.  należał  pierwotnie  do  Jańczyk- 
oldoh,  później  do  książąt  Koreckich  i  Wisznio  wiec- 


kich,  wreszcie  do  Faszozewskich,  Kordyszów  i  Ro- 
gozińskich. ^■*'  8. 

Oye,  pod  tą  nazwą  była  w  powszechnem  uży- 
ciu, na  początku  bieżącego  stulecia,  tkanina,  dziś 
per  kalem  zwana,  bawełniana,  biała  i  różnobar- 
wna, gładka,  w  pasy  lub  kwiaty.  Używano  jej  prze- 
ważnie na  spódnice  lub  suknie  kobiece,  firanki  lub 
meble,  czyli  na  takie  same  cele,  do  jakich  obecnie 
słnżą  perkale.  '■  ^ 

Oycadeae.  Sagowcowe  (paleont.).  Pierwsze 
sagowce  kopalne  występigą  w  okresie  węglowym, 
bardzo  szczupło  jednakże,  w  niewielu  tylko  odci- 
skach liści.  Z  okresem  mezozoioznym  (drugorzędo- 
wy m),  który  okresem  roślin  nagoaalążkowych 
{Oymrwspermae)  nazwać  można,  rozpoczyna  się,  obok 
iglastych,  szybki  rozwój  typn  sagowcowych,  tak,  że 
kn  końcowi  okresu  tego  sama  tylko  Europa  posia- 
dała więcej  rodzajów  i  gatunków  tych  ostatnich, 
niż  cała  kula  ziemska  obecnie.  Wygląd  tej  bogatej 
flory  sagowcowej  był  nader  szczególny  i  od  dzisiej- 
szego bardzo  odmienny;  typy,  jakie  ją  stanowiły 
w  Europie,  były  te  same,  co  w  Indyach  podówczas, 
a  prawdopodobnie  i  w  innych  częściach  świata. 
Niewiele  gatunków  dosięgało  średnich  wymiarów 
gatunków  żyjących  obecnie;  wszystkie  inne  były 
znacznie  mni<«jsze,  a  wcale  nie  rzadkie  formy 
istotnie  karłowate.  Kształt  liści  ich  był  daleko  roz- 
maitszy.  Ku  końcowi  okresu  jurajskiego  większa 
część  roślin  tych  znika  powoli;  okres  kredowy  nie- 
wiele tylko  śladów  ich  zostawia  -  po  sobie,  a  ku 
środkowi  okresu  trzeciorzędowego  znikają  i  ostatnie 
ślady  istnienia  ich  w  Europie.  Porównywąjąc  dzi- 
siejsze formy  liści,  ich  unerwienia,  sposobu  opadania 
u  dzisiejszycti  sagowców  i  kopalnemi,  spotykamy 
u  tych  ostatnich  znaczne  różnice.  Powiedzieliśmy 
już,  że  były  one  przeciętnie  mniejsze  od  obecnych, 
liście  u  wielu  nie  miały  tej  tęgości,  a  i  krój  ich 
często  był  całkiem  odmienny.  Tak  np.  w  rodzaju 
NiUsonia  spotykamy  bądź  całkowicie  nie-daielne  li- 
ście, bądź  podzielone  na  większą  lub  mniejszą  ilość 
równych  lub  nierównych  odcinków;  w  rodzaju  Ano- 
mozamites  są  one  rozszczepione  w  prostokątne  Inb 
kwadratowe  działki;  w  rodzaja  Otozoamtes  listid  po- 
jedyncze, stosownie  do  gatunku,  przedstawiają  wszel- 
kie możliwe  przejścia  od  postaci  lancetowatej  do 
całkowicie  ciągłej.  Często  występują  w  stanie 
kopalnym  kłodziny  (pnie)  sagowców,  okryte  ze- 
wnątrz grubą  korą,  niby  pancerzem,  złożonym 
a  blizn  po  ogonkach  liściowych;  wielkość  aaś  i  po- 
stać tych  blizn  służy  nieraz  do  oznaczenia  gatun- 
ków rośliny.  W  pokładach  rozmaitego  wieku  spo- 
tykamy szczątki  sagowców  bądź  i  obecnie  żyją- 
cych (Encephalartos  Lehm.),  bądź  tylko  w  stanie  ko- 
palnym, czy  to  jako  odciski  liści  \Cycaditea  Bmgt., 
PodozamUes,  Fr.  Brann.,  Zamites  i  t  p.),  ozy  jako 
szczątki  kwiatów  męskieh  {Androałrobus  Sch.,  Lepi- 
danthium  Sch.),  listków  owocQvych(CycadospadixS<ih.), 
stożków  owocowych  {Zamiosłrobus  Eaal.,  Beania  Car- 
ruth),  naoion  {Cycadeospermum  Sap.),  pni  wreszcie 
(BoU)opodium  Sap.,  CyUndropodium  Sap.,  Fittonia  Car- 
ruth.,  Bticklandia  Presl.).  *•  ^• 

Cyoadeae,  Sagowce.  Klasa  roślin,  należą- 
ca do   gromady    Nagonasiennych  (Oymno- 
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spermae  ob.).  Są  to  drzewa,  ksitałtem  swym 
przypomioająoe  palmy  lub  paprocie  draewiaste.  — 
Pień  ich,  najozęśoiej  nierozgałęiioay,  powoli  rosną- 
cy,  ma  nie^edy  kształt  bulwiasty  i  jest  częścio- 
wo podziemay  (jak  u  Zamia  i  Ceratozamia),  lub 
też  tworzy  kłodzinę,  zwykle  niezbyt  wysoką  (3 — 10 
metrów,  Cycas.  Encephalartos);  powierzchnia  jego 
ma  wygląd  tabljozkowaty,  wskutek  blizn  liściowych, 
lab  tei  okryta  bywa  pozostająoemi  liśćmi  łusko- 
watemi,  albo  pozostającemi  ogonkami.  Pod  wzglę- 
dem anatomicznym  zbliża  się  C.  do  typu  roślin  dwu- 


Cycag    reroluta.    Listek   owockowy   %  6 
zalążkarai.    Wielkość  naturalna. 


Fig.  199. 


liśoieniowych,  zawiera  bowiem  wiązki  naczyniowe, 
pierwotne,  utworzone  ze  śladów  liściowych,  które 
oddzielają  korę  od  rdzenia;  następnie  wytwa- 
rza się  miazga,  wydająca  drewno  i  łyko.  Qru- 
bienie  wskutek  czynności  miazgi  u  jednych  ro- 
dzajów nieograniczone  {(Zamia,  Dioon,  Słangeria); 
u  innych  (Cycas,  Encephałartos)  czynność  pierście- 
nia miazgowego  ustaje  po  upływie  pewnego  oza- 
sn,  przyozem  powstaje  w  korise  drugi,  po  nim  trze- 
ci i  t  d.    Pr^s  tego  niektóre  gatunki  mają  osób- 


ne,  właściwe  tylko  łodydze,  systemata  naczyniowe. 
Drewno  w  wiązkach  drugorzędowych  zawiera  tyl- 
ko tracheidy,  o  zgrubieniach  drobiazgowatyoh  (Za- 
mia, Słangeria),  Inb  kropkach  obwódkowanych,  wy- 
dłużonych w  kierunku  poprzecznym.  W  tkanct 
zasadniczej  pnia  i  korzenia  głównego,  znajdają  si; 
liczne  przewody  żywiczne.  —  Uia/e  zielone  są  ski- 
rzaste,  bardzo  wielkie  i  ułożone  w  wężownicę;  nv 
przemian  obok  z  niemi  leżą  liście  łuskowate.  - 
Kwiaty  u  wszystkich  są  zawsze  rozdzielnopłoiowe. 
U  Cycas  kwiat  pojedynczy  wyrasta  na  wien- 
ohołku  pnia  i  bywa  regularnie  przerośnięty,  list- 
ki owocowe  są  większe  i  mają  każdy  po  2—10 
wielkich  zalążków  na  miejscu  odcinków  liśdowych; 
listki  pręcikowe  są  mniejsze  i  mają  na  pewien- 
chni  dolnej  liczne  pyląiki,  w  gromadkach,  bardu 
przypominających  kupki  paproci.  U  innych  sago 
wcowatych  kwiaty  znajdują  się  po  2  lub  kilka 
obok  wierzchołka  łodygi  i  kształtem  swoim  pny- 
pominają  szyszki  sosnowe. —  Ziarnka  pyłkowe 
(zarodniki  mniejsze)  mają  kształt  okrągły  i  po- 
czątkowo składają  i\% 
z  pojedynczej  komóiki, 
która  jednak  bardu 
wcześnie  dzieli  się  ni 
dwie  (flg.  200  A)\  i 
tych  mniejsza  dzieli  n« 
jeszcze  raz  lub  dwukro- 
tnie, tworząc  kilka  ko- 
móreczek  (fig.  200  £), 
przypominającyoli 
przedrośl  męską  bei- 
kwiatowych  nierówDO- 
zarodnikowych.  Tylko 
wielka  komórka  (odpo- 
wiadająca plemai  ro- 
dniowców)  wydaje  Ił- 
giewkę  pyłkową.— Ża- 
lą ż  k  i  u  wszystkich  ro- 
Wg.  soo.  Ziarnko  pyłkowe  dzajów,  prócz  Oyoaa, 
Ceratozamia  longifoliaumieszczone  są  po  2 
A  po  oddzielenia  pierwszej  ko-  a  obu  stron  listka  tsr- 
mórki;  B-po  ntwoneniu  prw-  czowatego.      BudoWa  i 

drośll— pow.  850  razy.  _,.    "._.      ,v.„i, 

'         rozwój     ich    wykaiDją 

pewne  podobieństwo  do 
rozwojn  zarodników 
większych  n  bezkwiatowyoh.  Rozwój  zarodka 
mało  znany;  liścieni  bywa:  jeden  u  Ceratozamia, 
a  innych  gatunków  po  dwa,  które  nie  wyrastają 
z  ziemi,  lecz  służą  jako  organa  wchłaniające  co- 
dospermę  dla  żywienia  zarodka.  Sagowce  stano- 
wią ogniwo  pośrednie  między  paprotnikami  a  ro- 
ślinami jawno-kwiatowemi,  jak  to  wykazuje  ich 
kształt,  budowa  anatomiczna  i  organa  rozmnożenia. 
Obecnie  żyjące  gatunki,  w  liczbie  ok.  70,  tworzą  10 
rodzajów,  rosnących  w  krajach  zwrotm'kowyoh, 
przeważnie  południowej  półkuli.  Dzielą  się  one  n* 
dwa  rzędy:  1)  Cycadineae  z  liczneml  zalążkami  i  poje- 
dynczem  żeberkiem  w  odcinkach  liściowych;  jedy- 
ny rodzaj  Cycas  (ob.).  2)  Zamieae,  o2-oh  zaląż- 
kach i  kilku  żeberkach,  w  odcinkach  liściowych;' 
tu  należą  pozostałe  rodzaje.  '''•  "•  *• 
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Oyo&deOBpermam  Sap.  (Cyeadimearpus  Sch.) 
(paleont).  Ńaaioaa  kopalne,  od  wielkoici  ^małego 
ziarnka  jabłkowego  do  wielko6oi  migdała  albo  du- 
ie}  oliwki,  stoźkowo  •  owalne  lub  jajowate,  bądź 
gładkie,  bądi  z  dwiema  lub  więoej  brózdkami  po- 
prieoznemi.  Występują  one  często  se  szczątkami 
sagowców,  bardzo  są  podobne  do  nasion  obecnie 
śyjąoyoh  tych  roślin,  dla  tego  do  niob  je  zalicza- 
ją. Występują  jako  odciski  lub  odlewy  pestko- 
wców, rzadko  z  pomarszczoną,  za  tycia  mięsistą, 
sewnętrzną  warstwą  łupiny,  w  pokładach  od  kaj- 
prn  aź  do  formacyi  weldzkiej  (najniższych  warstw 
formacyi  kredowej).  ^  ' 

Cycadinooarpus  Sch.,  ob.  C  y  c  a  d  e  o  s  p  e  r  - 
m  u  m  Sap. 


dyaoh  cztery  w  niem  znaleziono  gatunki:  C.  cm- 
fertus  Morr.,  rajmahalejisis  Oldh.,  Blanfordiaiuu 
Oldh.  i  cutchensis  Feistm.  W  piętrze  kimmerydt- 
kiem  znaleziono  C.  Larteti  Sap.  w  depart.  Aia 
we  Francyi.  Z  neokomu  i  pokładów  weldskicli 
znane  są:  C.  Brongniarti  Roem.  i  C.  Morrisiamu 
Dnnk.;  i  piętra  urgońskiego  (najwyższego  w  neo- 
komie),  C.  Heerii  Ijchenk.  Ostatnie  ślady  rodząjo 
tego  znikają  w  górnej  kredzie  w  Qrenlandyi  i  ga- 
tunkiem C.  Dicksoni  Heer.  Pnie,  opisane  jako  C. 
macrophyUus  i  muropAj/Uus  przez  Buc  ki  and  a,  obeo- 
nie  odnoszą  do  rodzaju  Cłathropodium  8&p.    '^■^ 

Cyoadoidea  (paleont.).  Nazwę  (ę  rodzajową 
nadawali  uczeni  różnym  gatunkom  pni  sagowców 
kopalnych,     które     obecnie     saliołąją]    do   rodia- 


M^m^mSM 


(■Mg.  201.    Cycas  ievoluta. 


Oyoadłtes  Brngt.  (paleont.).  Rodzaj  sagowca 
kopalnego,  o  liściach,  z  postaci,  unerwienia  i  skrę- 
cenia w  pastorał  na  początku  rozwoju,  wielce  po- 
dobnych do  dzisiejszego  Cycas  rmoluta,  tak,  źe  roo 
daaj  ten,  jeżeli  nie  jest  identyczny,  to  przynajmniej 
niezmiernie  mu  blizki.  Wśród  niezbyt  licznych 
dochowanych  jego  szczątków  rozróżniono  15  ga- 
tunków, występujących  w  różnych  formacyach, 
a  mianowicie:  C.  taxodinus  i  C.  gyrosus  Gopp. 
te  szląskiej  formacyi  węglowej:  pierwszy  z  wapie- 
nia węglowego  (dolnego  ogniwa)  w  bardzo  wyraź- 
nych kawałach;  C.  redangularis  Brauns.  (C.  pectina- 
ius  Berg.),  z  formacyi  retyokiej  i  dolnego  piasko- 
wca lejasowego,  C.  valdetisis  Heer.  z  średniego  (?) 
lejasu.  G,  zamioides  Łeckenb.  i  C.  Delessei  Sap., 
charakteryzują  górne  piętro  jury  brunatnej,  a  w  In- 


jów:  Bołbopodium  Sap.,  dathropodium  Sap.  lub 
Platylepis  Sap.  '^' 

Cyoadopteris  Zigno.  (paleont.),  Rodaaj  papro- 
ci kopalnej,  o  liściach  pojedyńoao  IiA  podwójnie 
pierzastych  i  grubym,  podłużnie  prążkowanym, 
ogonku;  piórka  wydłużone,  tępe,  o  brzegach  ca- 
łych, I  grubem  żeberkiem  środkowem  i  grubemf 
nerwami  booznemi,  mięsiste  albo  skórzaste,  od 
2  —  18  cali  długie.  W  pokładach  lejasu  i  jury 
brunatnej.  Gatunek  C.  heterophyUa  Zigno.  z  lejaso. 
Nazwę  tę  rodzajową  nadawał  też  dawniej  Schenk 
rodzajowi  Cłenopteris  Brognt.  dla  podobieństwa  po- 
jedynczych piórek  tej  paproci  do  bardzo  małyoh 
listków  sagowca  Zamia.  ^-  '■ 

Cjcadospadiz  Sch.  (paleont.).  Nazwę  tę  otny- 
mały  pewne  kopalne  szczątki    roślinne,  tak  podob* 
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ne  do  owoooUatków  i>jącego  rodzaju  Cycas,  ie 
o  identycmości  ioh  wątpić  prawie  nie  molna,  tern 
bardilej,  te  w  tych  aamjoh  pokładach  spotyka 
uę  nietylko  lińcie,  ale  1  naBlona,  równlel  podobne 
do  nsslon  tegoż  rodsaju.  Zwykle  kopalne  owoco- 
tiBtki  i  liście  właśoiwe  są  mniejsze,  niA  u  ityją- 
oyoh  gatanków;  co  sak  do  formy,  to  by]y  one  tak 
odddenne  na  jednej  i  tej  samej  rośUnie,  jak  to 
miewa  miejsce  i  obecnie.  Szczątki  te  występują 
w  dolnym  piaskowcu  lejasowym,  oras  w  jurze  bru- 
natnej Alp  weneckich.  ^-  '■ 

Oyoas  L.,  B  d  z  e  n  i  o  a,  Sagowiec.  Bodzaj 
roślin  a  rodziny  Sagowcowatycb  (Cycadeae, 
ob).  I  echami,  wyróiniającemi  go,  są:  podłużnie 
klinowate  pylniki,  płasko-przedłulone  łński  szyszek 
ie:&skioh,  zalążki  prosto- stojące,  jagodowaty  charak- 
ter owocu  i  dwupienność.  Siysski  znajdują  się  na 
końca  pnia,  wśród  korony  z  liści,  i  są  bardzo  znacz- 
ne.— C.  drcinalis  Ł.,  piękne  drzewo,  dochodzące  do 
li  metrów  wysokości,  o  liściach  pierzastych,  do  8 
metrów  długich,  o  listkach  ważkich,  lancetowatych, 
rośnie  na  Molukkach  i  w  Indyaoh  Wschodnich.  Oa- 
tonek  ten  daje  oaęść  prawdziwego  sago  (ob.), 
majdającego  się  w  handlu. —  C.  remluła  L.,  rośnie 
w  (Ślinach  i  Japonii.  Gałązek  jego  ulywają  w  Niem- 
czech na  pogrzebach  (,gałązki  palmowe"),  a  w  nie- 
których miejsoowośdaoh  Francyi  w  Niedzielę  kwie- 
tnia. Często  hodąją  go  w  cieplarniadi.         **■  **-  ^ 

Oyoero  (cicer o),  nazwa  gatunira  liter  drakar- 
Bkich,  po  raz  pierwszy  weszłyoh  w  uiyoie  przy 
wydaniu  „Listów  Cycerona*  (Rzym  1647)  przez 
Sweynheim'a  i  Pannarcyusza.  C.  jest  czytelne  i  nie 
nniy  wzrokn,  używane  jest  do  drukowania  ksią- 
żek do  nabożeństwa  dla  ludu,  oraz  bardzo  często 
na  artykuły  wstępne,  ważniejsze  telegramy  w  dzien- 
nikach i  przedmowy  w  dziełach.  Objętość  C-a, 
według  systemu  Foarniera,  powszechnie  przyjętego, 
wynosi  12  punktów.  Oprócz  tak  zwanej  antiqay 
podada  i  kursywę.  '^ 

Cyceron  (Marcus  Tnllius  Cicero),  mąż  po- 
lityczny i  największy  krasomówca  rzymski  (*  w  mia- 
steczku Wolaków,  Arpinum,  dnia  3  atyoznia  r.  106 
przed  Chr.,  z  rodziny  rycerskiej  (eąuitum),  któ- 
ra jednakże  wyższych  urzędów  przedtem  nie  pia- 
stowała. Celem  lepszego  wychowania  synów  swych, 
Id  arka  i  młodszego  Kwintusa,  przeprowadził 
dę  ojdec  C-a,  zamożny  i  poważany  obywatel,  do 
Bq^ma,  gdzie  chłopcy  w  naukach  u  greckich  mi- 
strzów się  ćwiczyli.  Zwłaszcza  grecki  poeta,  Ar- 
ohias,  wywarł  wielki  wpływ  na  Marka.  Niezwykłe 
zdolności  jego  krasomówcze  ocknęły  się  i  rozwinęły 
pod  kiemnkiem  najlepszych  mówców  ówczesnych, 
L.  Krassa,  M.  Antoniusza,  Sulpfcyusaa  i  Kotty.  Do- 
szedłszy lat  szesnastu,  z  całym  zapałem  oddał  się 
Cstndyom  prawniczym  i  filozcrfioznym,  aby  grunto- 
wnie wykształcić  się  jako  rzecznik  i  mówca  po- 
lityczny. Obaj  Scewolowie,  znakomici  juryści,  uczyli 
go  prawa  rzymskiego,  Fedroszaś,  Epikurejczyk,  Pi- 
lon z  Laryssy,  wybitny  członek  młodezej  akademii, 
i  stoik  Dyodotos  odsłonili  mu  tajniki  greckiej  filo- 
zofii. Wojna  Marsów  i  innych  sprzymierzonych 
lodów  italskich  przeciwko  Rzymowi,  w  której  i  C. 
fa  oręż  chwycił  i  pod  wodzą  konsula   Pompejusza 


Strabona   w    pole    wyruszył,    przerwała  na  krótki 
czas  stadya  niestrudzonego  młodzieńca.   Rok  pierw- 
szego   wystąpienia    C-a   jako  publicznego   mówcy, 
nie  jest  dokładnie  znanym.     Tyle  jedynie  wiadomo, 
że  w  25-ym  roku  życia  bronił  sprawy  Kwinkcyusia, 
a  w  roku  następnym  podjął  się,  nlebespieoinej  u 
czasów  Sulli,  obrony  8.  Rosoyusza  z  Ameryi,  oskar- 
żonego o  ojoobójstwo    przez    Chryzogena,   wpływo- 
wego wyzwoleńca  i  faworyta  dyktatora.    Nieustra- 
szona odwaga  młodego  obrońcy,  który  poważył  lię 
i^ąć  za  niewinnym  Roacyuszem  i   piętnem  bańbjf 
nacechować  młodego  Chryzogena,    rozgłosiła  dale- 
ko Ca  imię  i  sławę  jego  ustaliła.     Dla  wzmocnie- 
nia sił,  bezustanną  nauką    i   pracą   nadwątlonjeb, 
a  nie,  jakPlutarch  mylnie  podaje,  aby  uchylić  «$ 
od  gniewu  potężnego  dyktatora,  udał  się  C.  wkrit- 
ce  potem  w  r.  79    w    dłuższą    podróż    do    Grecji 
i  Azył  Mniejszej.     W  Atenach  zawarł  wówczas  do- 
zgonną przyjaźń  z  Pomponinszem  Attykiem  i  ih- 
chał  filozoficznych  wykładów  akademika  Antyochs 
z  Askalonu,  Zenona  Epikurejczyka   i   krasomówe; 
Demetrynssa.     W  Atenach  wtajemniczonym  został 
z  Attykiem  w   mysterya   eleuzyjskie.     Podróżował 
potem  po  Azyl,  dłuższy  czas  prsebywał^lna  wyipte 
Rodos,  gdzie  wiele  obcował  ze  stoikiem  Posydonii- 
Bzem,  oraz,  ze  znanym  mu  już  z  Rzymu,  krasomówcą 
Apollooiuszem    Molonem,    który    mądremi   radami 
umiał  okiełznać  krewką  swawolę  i  umiarkować  zbjt 
porywozą  wyobraźnię   C  a  w   wymowie.    W  r.  7T   i 
powrócił  do  ojczyzny,   nietylko   na  dłach  pobse-   ' 
piony,    leoz    także    z    wielkiemi    zasobami   wiedi;    , 
i  krasomówczych  teoryj,  znakomicie    pod   kałdym 
względem  przysposobiony,  aby  wystąpić  na  arenie 
politycznej.     W  r.  76  wybrano  go  jednomyślnie  u 
kwestora.     Urząd  ten  sprawował  wzorowo  w  Lilj- 
beum  na  Sycylii,  a  wiedkiemi  dostawami  zboła  do 
Rzymu,   gdzie  drożyzna  wybuchła,   zjednał  aobie 
przychylność  miesskańców  stolicy.     Od  tego  ciatii, 
jako  senator,  przez  nieugiętą  niczem  energię,  tywe 
poczucie    prawa    i  porywającą   wymowę,  stał  o? 
główną  podporą  i  chlubą  rzymskiego    senatu.    Za 
zgodną  wolą  ludu,  który  umiał  w  publicznych  wystą- 
pieniach zupełnie  dla  siebie  pozyskać,    został  edy- 
lem  kurni  nym    na   r.  69.     W    r.    70,  z  polecenia 
mieszkańców  Sycylii,  pomnych  na  sprawiedliwe  je- 
go rządy  kwestorskie,  wytoczył  proces  Werreaowl 
byłemo  wielkorządzoy  Sycylii,  o  zdzierstwo  i  gwał- 
ty niesłychane.     Skrzętnie  zebrawszy  wszelkie  po- 
trzebne świadectwa  i  dowody,  jednem  energicznem 
przemówieniem  sprawił,  że  Werres  zaraz  w  poflU- 
tku  procesu    o  wygranej   zwątpił   i   z   Rzymu  n* 
dcbreweine  wygnanie  ustąpił.  Pretorem  będąc  wr. 
66,  wystąpił  C.  pierwszy  raz  jako  rzecznik   polity- 
czny, w  mowie,  stanowiącej  pod  względem  formal- 
nym szczyt  rzymskiej  wymowy,  za  wnioskiem  Ma- 
niliuBza;  a  przemawiając  w  niej  za  oddaniem  dowódt- 
twa  Pompejuszowi  w  wojnie  przeciw  Mitrydatesowi, 
liczył  z  pewnością    na   poparcie   snakonśltego  wo- 
dza, gdy  sam  ubiegać   się  będzie   o    dostojeństwo 
konsula.    Jakoż   spełniły  się  jego  życzenia,  albo- 
wiem, mimo  haniebnych  przekupstw  i  brudnych  agi- 
tacyi  współzawodników   swych,   wybranym    został 
znaczną  większością  głosów  na  konsula  w  r.  63. 
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Dopiąwszy  szczytu  marzeń  swyoh,  zasłuiył  nę  ja- 
ko konsul  dobrze  około    ojczyzny   przei    wykrycie 
i  stłumienie,  niebezpieszaego   dla  całości  państwa, 
sprzysięienia  Katyliny.    Była  to  najświetniejsza  pe- 
wnie   i    najszczęśliwsza    chwila  w  życiu   C-a,  gdy 
i  wdzięczny  senat,  1  lud  rzymski  święcił  na  cześć  je- 
go   osobne   uroczystości    dziękczynne   i   nadał  mu 
chlnbny  tytnł  .ojca  ojczyzny".  Lecz  niedługo  oie- 
szył  się  C.  zaszczytnym  tryumfem.    Rychło  pojawi- 
ły się  oznaki  groźnej  burzy  politycznej.    Jaż  w  osta- 
tnim dniu  konsulatu  C  a  zaprotestował  trybun  ludu, 
Kw.  Metellus,    przeciwko    dłuższemu  panegirykowi 
ustępującego  z  urzędu  konsula  i  zezwolił  tylko  na 
złoienie  zwyczajnej  przysięgi.  Nieprzejednaną  niena- 
wiścią ku  G-owi  pałali  stronnicy  Katyliny.  Gdy  chciwi 
władzy,  Pompejusz,  Cezar  i  Krassus,  r.  60  w  celach 
samolubnychutworzyli  t.z.pier  wszy  tryum  wir  at, 
C,  mimo  nalegań,  do  nowego  przymierza  wciągnąć 
się  nie  dal;  a  ponieważ  od  czasów  konsnlatn  swe- 
go działał  w  tym  duchu  i  chełpił  się  ustawicznie, 
de  iest  pierwszym  reprezentantem  senatu  i  konser- 
watywnego stronnictwa,  stał  się  więc  niewygodną  dla 
tryumwirów    osobistością.    Nie   przebierano    długo 
w  środkach,  aby  go  z  drogi  usunąć.    Za  podnszoze- 
niem    Cezara  przeprowadził  trybun  ludu,  Klodyusz, 
nawzięty  wróg  C-a,  prawo,  karzące  odjęciem  ognia 
i  wody,  t.  j.  wygnaniem,  każdego,  ktoby  bez  sądu 
lada  dał  na  stracenie  obywatela  rzymskiego.   Ostrze 
nowego  prawa  wymierzonem  było  przeciwko  C-wi, 
który,  jako  konsul,  z  wolą  senatn,  lecz  bezprawnie, 
gdyż  władza   sądownicza   senatowi  nie  przysługi- 
wała, śmiercią  ukarał  pojmanych  obywateli  rzym- 
skich,   którzy  do    sprzysiężenia  Katyliny   należeli. 
Cyceron  uniknął  formalnego    oskarżenia,  uchodząc 
w  końcu  marca    r.    58    dobrowolm'e    na    wygna- 
nie.   Na  mocy  osobnego  prawa    skasał   go   wtedy 
Klodynsz  na  wygnanie,    a  dom   jego   w   Bzymie, 
wille   w    Toskulnm    i    w    Formiach,    splądrował 
i  spalił.    Nieszczęśliwy  wygnaniec,  w  Atenach,  do- 
kąd go  wierny  Attykus  zapraszał,    nie  mógł   szu- 
kać schronienia,    ponieważ  osiadły   tam  niedobitki 
spiskowców    Katyliny;     znalazł    wreszcie    na    pół 
roku  gościnny  przytułek  w  Tessalonice  w  Macedo- 
nii, u  kwestora  Plauoyusza,  skąd  później  do  Dyrra- 
-ohinm  się  przeniósł,  aby  być  bliżej  drogiej    ojozy- 
sny.    Smntnyoh  czasów-  wygnania   nie    umiał    C. 
■nieść  z  godną   męskością   i   stoickim   spokojem. 
Dziwnym  kaprysem  losu,  dochowała  się  do  dni  na- 
szych korespondenoya  jego  prywatna   z   wygnania, 
w  którąj  we  łzach  się  rozpływa,  biadając  i  utysku- 
jąc  na   niewdzięczność  ludzką  i   zmienność  fortu- 
ny.   Dnia  4  sierpnia  r.  57,  za  gorliwem  poparciem 
konsula  Lentulusa  i  większej  części  trybunów  ludu, 
oraz  za  wstawieniom  się  Pompejusza,  przywołano  C-a 
snown  do  kraju,  a  wjazd    tryumfalny   do    fizymu, 
gdsie  lud  z  największem  uniesieniem    go  przyjmo- 
wał,   zabliźnił    w    części  ranę  głęboką,    jaką    mu 
ł    wrogowie   zacięci,  i   obojętni   przyjaciele  zadali. 
Skoro  kapłani  z  placu,  gdzie  dom  jego  stał,  a  któ- 
ry   Klodyusz  oddał  był   na  religijny  użytek,  prze- 
kleństwo zdjęli,    przeznaczył  senat  C-owi  na  powe- 
towanie   Bikody    2  750  000    sestercyów,    przeszło 
900  000   złotych.     Zaaczna  suma    ta   okazała   się 


niedostateczną.  I  znowu  Attykns  szczerym  przyja- 
cielem C-a  jsię  okazał,  zaliczając  mu  potrzebny  ka- 
.  pitał  na  dokończenie  budowli  i  na  skompletowanie 
bogatej  biblioteki  i  innych  zbiorów  sztnki.  Tymcza- 
sem stosunki  polityczne  wikłały  się  coraz  bardziej. 
Wielki  mistrz  słowa  nie  dorósł  wieUdemn  sadaoia, 
jakie  go  obok  mężów  czynu,  wszelkiemi  sposoby 
do  władzy  dążących,  czekało.  Z  obawy  przed  nie- 
przejednanym Klodyuszem  i  przeświadczony  o  sa- 
leżności  i  niedołężności  senatu,  który  tylko  współcn" 
cieni  i  przywdzianiem  żałoby  umiał  go  przed  1>ei- 
prawiem  obronić,  chwiał  się  ustawicznie  C.  i  watiał 
pomiędzy  rywalizującemi  stronnictwami  tryumwi- 
rów. Raz  chwyta  się  strony  Pompegusza,  widiąo 
w  nim  doskonałego  męża  stann,  mogącego  stawić 
czoło  autokratycznym  dążeniom  Cezara.  Później 
znowu,  aby  uchronić  się  przed  gwałtami  możnego 
Klodyusza,  oświadcza  się  za  Cezarem  i  wymową 
swoją  sprawia,  że  senat  Cezara  w  wielkorządstwie 
Oallii  nie  tylko  zatwierdza,  lecz  jeszcze  na  dalsse 
pięć  lat  zarząd  owej  prowincyi  w  ręce  jego  od- 
daje. Cesar  podbił  wprawdzie  Gallię  i  pocyskał 
dla  Biymn  obszerną  ziemię,  lecz  równocześnie  ido- 
był  dla  siebie  większą  potęgę  i  przygotował  środ- 
ki do  obalenia  rzymskiej  konstytnoyi.  Leos  i  w  tyoli 
burzliwych  czasach  pracuje  C.  niestrudzenie  na  po- 
lu naukowem  i  występuje  często  na  forum,  jtJco 
rzecznik  w  sprawach  prywatnych  i  publicznych. 
W  r.  63  mianowany  został  augnrem.  W  dwa  lata 
później  zebrał  nawet  wojenne  wawrzyny,  kiedy, 
jako  senator  konsularny,  losem  dostał,  wbrew  uspo- 
sobieniu i  życzeniu  swemu,  w  sarsąd  prowincyę 
Cylicyę.  Osadził  wówczas  na  tronie  Aryobarsana, 
wypędzonego  króla  Kappadocyi,  podbił  buntowni- 
czych górali,  zamieszkujących  wierzchołki  gór  Ama- 
nus,  a  gdy  ich  twierdzę,  Pindenissns,  po  56  •  dnio- 
wem  oblężeniu  sdobył,  obwołało  go  swydęskie 
wojsko  imperatorem.  Przez  sprawiedliwe  nądy 
zjednał  sobie  miłość  mieszkańców.  A  ohodaż  sam, 
w  liście  do  Attyka,  przyznaje,  że  zebrał  jidto  pro- 
konsnl  przeszło  2  miliony  sesterców,  nie  mołna 
posądzić  o  chciwość  i  zdzierstwo  męża,  który  w  Sy- 
cylii w  młodym  wieku  złożył  liczne  dowody  nie- 
poszlakowanej uczciwości.  Pomiiieć  tylko  trzeba,  ie 
wielkorsądscy  prowiucyj  rzymskich  pobierali  pewne 
stałe  opłaty  i  dochody,  nie  uchybiając  prses  to 
w  nicsem  prawu  i  sumieniu.  Z  powrotem  do  Bsy- 
mu,  zastał  tutaj  C.  stosunki  polityczne  zupełnie 
zmienione.  Walkę  pomiędzy  wrogiemi  stronnictwa- 
mi mógł  tylko  miecz  rozstrzygnąć,  wojna  jdomowa 
była  nieunikniona.  Kiedy  chwiejna  od  pewnego 
czasu  przyjaźń  pomiędzy  Pompejuszem  a  Cezarem 
ostatecznie  się  rozerwała,  napróżno  próbował  C. 
powaśnionyoh  przeciwników  pojednać.  Wojna  wy- 
buchła, gdy  senat,  przychylny  Pompejuszowi,  ra- 
zem z  konsulami  i  z  większą  częścią  trybunów, 
zażądał  od  Cezara,  aby  legiony  rozpuścił  i  zrzekł 
się  dobrowolnie  wielkorządstwa  OalUi.  Obaj  współ- 
zawodnicy o  panowanie  nad  światem  chcieli  mieć  C-a 
w  swoim  obozie.  Chwiejny  C,  po  długim  namyśle^ 
idąc  tylko  za  radą  i  przykładem  przyjaciół  i  sa  opi- 
nią stolicy,  wybrał  się  wreszcie  do  obozu  Pompeju- 
sza.    Lecz  krok  ten  uczynił  niechętnie  i   bez  łą- 
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dnej  nads!ei  swyoięatwa.     ,J8k  wół  idiie  aa  trzo- 
dą, piste  sam  do  Attyka,  tak  i  ja  jadę  złączyć  się 
a  ncaciwymi  ludźmi".     Siadami  legioaów  Pompeju- 
ua  udał  się    do   Orecyi;    w  bitwie    farsalBkiej    nie 
brał,  dla  choroby,  czynnego    udziału.     Po    bitwie 
wsbraniał  się  przyjąć  dowództwa,  a  na  radzie  wo- 
jennej oświadczył  otwarcie,  źe  wstrętnem  mu   jest 
■amierzone  dalsze  wojowanie  na  ziemi  afrykadskiej 
>  pomocą  ludów  barbarzyńskich.     Wrócił  zatem  do 
Italii,  zdając  zię  zupełnie  na  łaskę  zwycięscy.   Ce- 
sar przebaczył  mu  winę  wspaniałomyślnie,   a  przy 
wylądowaniu   w    Brundizyum    uściskiem  i    przyja- 
memi  słowy  wyróżnił  go  przed  innemi.     Jednakie 
od  tego  czasu  usunął  się  C.    od  iycia  polityczego 
i  zdała  od  Rzymu  przebywał  w  zaciszu  swego  uro- 
czego Tuskulum.     Wzmagająca  się  samowola  dy- 
ktatora i  zmartwienia,  jakie  mu  najbliższa  rodzina 
sprawiała,  dotykały  C-a  do  żywego.  Ukojenia  szu- 
kał i  znalazł  e  w  gorliwem    studyowaniu    fllozofll. 
Największa  część  dzieł    filozottoznych    C-a    z    tego 
whkśnie   okresu    pochodzi.     Wszakże  zaciszny  spo- 
kój chętnie  przerywał,    kiedy  miał  wystąpić  puoli- 
eanie  przed  dyktatorem  za  przywołaniem  z  wygna- 
nia nieszczęśliwych  towarzyszów  z  Pompej  uszowego 
obozu.     Ody  zaś  15  marca  r.  44    Cezar  padł  pod 
razami   sztyletów    spiskowców,    sądził     C,    który 
o    sprzysiężeniu    nic    nie    wiedział,    że   złote  cza- 
sy wolności    republikańskiej    wróciły,   i   w  listach 
i    mowach  wynosząc    morderców  tyrana  pod   nie- 
biosa, żądał  ich  ułaskawienia.   Gorący  patryotyzm 
parł  go  do  energicznej  akoyi  publicznej.    Jednakże 
postawa   konsula  Antoniusza,  zmierzającego  do  za- 
garnięcia   w    swe    ręce  samowładztwa,    i    groźby 
stronników    Cezara,    zniewoliły  niebawem   C-a  do 
opuszczenia  stolicy.    Lękliwy  i  chwiejny,  jak  zwy- 
kle, w  swych  postanowieniach,  wrócił  wreszcie  po 
(riędomiesięoznem     błąkaniu     eię     po    Italii     do 
Biymu,  a  tutaj  od  września    44  r.  aż  do  kwietnia 
48  r.,    w    mowach  przeciwko  Antoniuszowi,   przez 
niego    samego  Filipikami   zwanych,    rozwinął  raz 
jeszcze  potęgę    swej  wymowy  publicznej.    Szczątki 
stronnictwa  republikańskiego   garną    się  do   niego, 
sapał  porywa  senatorów,  z  których  jedna  część  obrała 
tory  bezczynnej  polityki,    a  druga  układała  się  już 
a  wrogiem  rzeczypospolitej:   lud  w  Rzymie  i  w  Italii 
selektryzowany    został    pewną    nadzieją    wolności. 
Nfgdy  nie  okazał  C.  większej  odwagi  i  sprężystości, 
jak  w  owych  kilku  miesiącach,   które  poprzedziły 
.  upadek   rzymskiej    rzeczypospolitej.    Lecz    był    to 
ostatni  tryumf  wolnego  Rzymu  i  patryoty  Cycerona. 
Gdy  Antoniusz  pobitym  został  pod    Mutiną,  a  pra- 
wowita władza  senatu  przez  to  zwycięstwo  zdawa- 
ła   się    tern    więcej    ustaloną,     młody    Oktawian, 
wnuk  po  siostrze,    a  przybrany  syn  Cezara,    mimo 
że  sam  przyczynił  się  wielce  do  klęski  Antoniusza, 
legiony    swe    zwrócił    przeciw   senatowi.     Wielki 
błąd  polityczny  popełnił  C,  wskazując  w  Oktawia- 
nie jedyną  obronę  i  podporę  senatu  i  rzeczypospo- 
litej i  ręcząc  senatorom  za  jego  szczere  uczucie  re- 
publikańskie.    Przyśpieszył    przez    to    tylko    zgubę 
sobie    1   rzeczypospolitej.     Mniemani    nieprzyjaciele 
{Mgodzili  się  bowiem  wkrótce  po  bitwie  pod  Muti- 
ną, a  przybrawszy  sobie  niedołężnego  Lepidusa  za 


towarzysza,    utworzyli    w    okolicy    Bononii    dmgi 
tryumwirat   w    październiku    r.    43.    Koniecznym 
wynikiem  tego  związku  było  to,  żeprzewódzoa  stron- 
nictwa repnblikańskiego  paść  musiał  ofiarą,  a  bar- 
dzo nieprawdopodobną  jest  wiadomość,  jakoby  Okta- 
wian miał  się  gorąco  wstawiać  aa  ułaskawieniem 
C-a.  Zaraz  przy  zawieraniu  trynmwiratu,  C-a,  razem 
z  szesnastu  innymi  wybitnymi  republikanami,  wy- 
wołano z  kraju.     Na  wieść,  że  banitów  mordować 
będą,    uszedł  C.  z  Rzymu    do    ulubionego    Tusku- 
lum.    Stąd  zamierzał  udać  się  do  Macedonii,  gdzie 
syn  jego  w  szeregach  Marka  Brutusa,    broniącego 
jeszcze  sprawy  rzeczypospolitej,   dowodził  konnJcą. 
Już  był  na  morzu,  gdy  nagła  burza   zawróciła  go 
do  lądu  w  blizkości  Cyrceum,     skąd  kazał  się  za- 
wieźć do  innej  swej  włości  w  okoUcy  Formiów.  W  po- 
bliżu Kajety  doścignęli  go  wysłani  przez  mściwego 
Antoniusza  mordercy,    setnik    Herenuiusz  i  trybun 
wojskowy    Popjliusz    Lenas.     Usłyszawszy    tentent 
koni,  kazał  C.  zatrzymać  lektykę,  niewolnikom  za- 
bronił wszelkiego  oporu  i  mężnie   nadstawił  karku 
siepaczom.    Ucięto   mu   głowę  i  obie   ręce  i  ode- 
słano  do   Rzymu    Antoniusaowi,    gdzie  je  na  mó- 
wnicy  na   widok    publiczny  wystawiono.     Na  urą- 
gowisko przekłuła  Fulwia  złotą  iglicą   język,    któ- 
ry obu    jej    mężom,  Kiodyuszowi    i    Antoniuszowi, 
tyle   razy    ostro   dooinał.     C.  zginął    7  grudnia  r. 
43  przed  Chr.     W  r.    77  przed    Chr.    pojął   C.  za 
małżonkę  Terencyę,  która  mu  znaczny  posag  wnio- 
sła.   Licząc  już  67  lat  wieku,   rozwiódł   się   roku 
46   a  Terenoyą,   której   cierpki  charakter  i  niena- 
sycona chciwość   na   pieniądze    zmusiły   go  do  tej 
ostateczności   po    31  latach    pożycia.     W  tym    sa- 
mym   roku   ożenił  się    a  młodą   i  bogatą  Publilią, 
której  był  opiekunem.    Lecz   i   z  nią   wkrótce  aię 
rozwiódł,   ponieważ   młoda  małżonka  nie  zgadzała 
się  zawsze   ze  starszą  od  siebie  pasierbicą,  Tullią; 
na  wieść   o  jej  śmierci,  radości    swej    pohamować 
nie  mogła.     Z  Terenoyą  .spłodził   C.  dwoje  dsleoi. 
Tullia,  wypieszczana  córka  C-a,    trzy  razy  aa  mąż 
wychodziła.     Ostatni  jej  związek  z   P.  Korneliuszem 
Dolabellą,  pysznym,  rozpustnym  i  rozrzutnym  oało- 
wiekiem,  był  bardzo    nieszczęśliwym.    Gdy  wkrót- 
ce po  rozwodzie    w  połogu   umarła,   nie  mógł  oj> 
ciec  po  jej  stracie  serdecznego  żalu  utulić.  Dla  pode- 
Bzenia  się  w  ciężkim  smutku,  napisał  dziełko:  ,De  oon- 
solatione',    które,  a  wyiątkiem    kilku  fragmentów, 
zaginęło.     Pamięć  córki  uczcił    nadto    wspaniałym 
pomnikiem.  Mało  pociechy  miał  z  syna,  Marka.  Po 
hnlaszozem    życiu    na   uniwersytecie    w    Atenach, 
odznaczył    się    on  wprawdzie   jako  dowódzca  kon- 
nicy pod  Brutusem  i  Pompejuszem,    później    pogo- 
dził się  jednakże  z  Oktawianem,    który   go  wszel- 
kiemi     zaszczytami   obsypał.     Niegodny    ojca    sła- 
wnego  potomek   rozpił  się  wreszcie  i  przyśpieszył 
tem  zgon   swój.    Na    nim    wygasła   rodzina    wiel- 
kiego  mówcy.     C.  był   z  domu   dosyć   zamożnym. 
Po    ojcu    odziedziczył    włość    w  Arpinnm    i    dom 
w  Rzymie  na  Karenacb.   Majątek  powiększył  maca- 
nym posagiem  Terencyi  i  hojnemi    legatami  i  da- 
rami klientów    i  mieszkańców   prowincyi,    któremi 
'  jako  wielkorządzoa  zawiadywał.     Takim  sposobem 
mógł  nabyć  od   Krassa   przepyszny  pałac   w  Bzy- 
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mie  na  Wzgórzu  Palatyńskiem,  kamienicę  na  pa- 
górku Awentyńakim,  piękny  dom  w  Tuakulum 
i  ośm  willi  8  gmntami,  urooso  położonych  w  róż- 
nych stronach  Włoch  południowych.  Bogate  sblo- 
ry  artystyosne,  cenna  biblioteka,  kosztowne  porty- 
td,  łaiaie,  gimnasya,  wedłng  greckich  wiórów  bu- 
dowane, pochłaniały  tak  inaczne  sumy,  źe  przy- 
jadel  Attykus  oięsto  saaiłkami  pienięinemi  w  po- 
moc C-i  śpiessyć  musiał.  Jednakże  sdsierstwem 
i  lichwą  brudną,  jaką  najznakomitsi  obywatele 
rsymscy  wówczas  się  plamili,  C.  nigdy  się  nie 
■hańbił.  Z  dwóch  popiersi  starożytnych,  które  się 
sn^dują  w  Madrycie  i  w  Apsley  House  w  Londy- 
nie, przeniesione  z  willi  Mattei  w  Bzymie,  wyobrazić 
sobie  można  rysy  wielkiego  mówcy  (ob.  fig.  202).  Sze- 
rokie, wypukłe  czoło  znamionige  głębokiego  my- 
śliciela. Na  twarzy  przebija  się  ruchliwy,  gorący 
temperament;  na  ustach  igra  uśmiech  ironiczny. 
Postaci  był  szczupłej,  wysmukły.  Wstrtemiężli- 
wem   i   nieskażonem   tyciem,    co  rządkiem  ąjawi- 


Fig.  202.    Cyceron. 


skiem  było  w  owych  zepsutych  czasach,  wzmo- 
cnił wątłe  z  młodości  siły  tak,  że,  mimo  ciągłej 
pracy  męczącej,  ciężej  na  zdrowiu  nigdy  nie  za- 
padł. Dla  przyjaciół  był  usłużnym  i  z  wielkiem 
poświęceniem,  dla  niewolników  łagodnym  panem, 
troskliwym  opiekunem  dla  wyzwoleńców,  z  któ- 
rych najwięcej  znanym  jest  Tyron,  sekretarz,  po- 
wiernik i  naukowy  doradzoa  swego  patrona.  Qdy 
prywatne  życie  C-a  czystem  jest  i  nieskazitelnem, 
osądzono,  mianowicie  w  nowszych  czasach,  poli- 
tyczną i  literacką  działalność  C-na  nadzwyczaj  surowo 
i  niesprawiedliwie.  Prym  wodzą  w  tym  wzglę- 
daie,  zasłużeni  zresztą,  historycy  niemieccy,  jak  Dru- 
mann,  Mommsen,  Neumann  Karol,  którzy  go  od 
czci  i  wiary  odsądzają.  Listy  C-a  dostarczają  im 
w  tym  celu  obfitego  materyałn.  Lecz  korrespon- 
oya  prywatna,  która  przypadkowo  tylko  do  pamię- 
ci potomności  przechodzi,  nigdy  nie  może  i^tbrać 
snaozenia  historycznych  dokumentów.  Niesprawie- 
dliwie fortuna  dary  swe  rozdziela.  Gdy  pani  de 
Sóvignó  publikaoya  listów,    w  których   pełno   naj- 


zwyozajniejszyoh  ploteczek,  nieśmiertelną  sławę 
w  darze  przynioste,  to  nowoczesna  hyperkrytyka 
potępia  genisinego  Rzymianina  za  jego  korespon- 
dencyę,  miantye  go  „niezdarnym  niedołęgą*  i  z  ła- 
ski wielkiej  przyznaje  mu,  że  zdałby  się  wreszcie 
na  tuzinkowego  feljetonistę.  Wszelako  po  trse- 
żwiejszem,  nieuprzedzonem  badaniu,  sądy  takie  wy- 
dają się  nader  stronniczemi,  tendenoyjnemi,  slde- 
rowanemi  do  tego,  aby  zabłysnąć  rzekomą  ory- 
ginalnością. W  świecie  uczonym  najnowszych  cza- 
sów budzi  się  stąd  sprawiedliwa  reakcya.  Nie  na- 
leży w  Cnie  ani  półboga  ani  też  potwora  żadne- 
go upatrywać.  Zapałem  gorącym  przejęty  ku  dzie- 
łom ducha ,  greckiego,  uważał  C.  jako  najszczy- 
tniejsze talentów  swych  wielkich  zadanie,  zaszcze- 
pić w  raymskiego  ducha  pierwiastki  wyższej 
kultury  helleńskiej  i  powołać  do  życia  nowy  twór, 
mimo  naśladowania  obcego  wzoru,  zupełnie  naro- 
dowy. Ojczyznę  swą  kochał  on  bowiem  jak  naj- 
goręcej. We  wszystkich  swych  dziełach  przejęty 
jest  ideą  narodową,  w  każdem  z  nich  pragnie, 
aby  literatura  rzymska  pokazać  się  mogła  godnie 
obok  starszej,  dorodniejszej,  siostry  greckiej.  Leci 
nieszczęście  chciało,  że  poświęcił  się  C.  politycz- 
nej karyerze,  co  więcej,  że  ambitoe  plany  jego 
uwieńczyło  już  w  samym  początku  niespodziewane, 
świetne  powodzenie.  Ody  jako  konsul  odkrył  i  stłu- 
mił spisek  Katyiiny  i  rzeczyposp«(itej  przez  to 
wielką  istotnie  przysługę  oddał,  zawróciło  mu  się 
w  głowie,  wierzył  odtąd  mocno,  że  jest  znakomi- 
tym mężem  politycznym,  a  zbywało  mu  przecież 
na  najpierwszych  przymiotach  każdego  męża  sta- 
nu, na  energii,  bystrości  umysłu  i  twardej  kon- 
sekwencyi  w  przeprowadzaniu  planów.  Od  cza- 
sów konsulatu,  wrażliwy  na  każdy  poszept  i  do- 
brą radę  przyjacielską,  spokojnej  chwili  nie  za- 
znał. Gdy  szczęście  mu  się  uśmiechnie,  tryumfu- 
je bez  miary;  nieszczęściem  przygnieciony,  roz- 
pacza i  zawodzi  żale  w  niebogłosy;  wiecznie  chwie- 
je się  między  nadzieją  a  trwogą.  Od  czasów  wy- 
gnania nie  okazał  tej  męskiej  godności,  jaka  Rzy- 
mianinowi przystała.  Jako  zwolennik  demolna- 
tycznego  stronnictwa,  wchodzi  w  szranki  politycz- 
ne, później  staje  na  czele  konserwatywnego  se- 
natu, zawiązuje  układy  z  Cezarem,  w  nąjaiefor- 
tunniejszej  chwili  przechodzi  na  stronę  Pompe- 
jnsza,  aby  wreszde  z  Cezarem  się  pogodzić.  Przy 
każdej  sposobności  znowu,  w  nieograniczonej  próż- 
ności, aż  do  naprzykrzenia,  napawa  siebie  i  słu- 
chaczów przesadnem  samochwalstwem  z  pognę- 
bienia Katyiiny;  czyni  to  jakoby  z  zemsty  za 
wszelkie  krzywdy,  a  szczególnie  za  upokorzenie, 
gdy  go  od  władzy  usunięto.  Bezstronny  sędzia 
może  i  w  tym  razie  mn  przyznać,  że  miał  się 
ozem  chwalić,  albowiem  przez  odkrycie  sprzysię- 
żenia  Katyiiny  i  ukaranie  spiskowych  powstrzy- 
mał przynajmniej  na  lat  piętnaście  upadek  rzeczy- 
pospolitej.  .Non  sine  causa,  sed  sine  fine  lauda- 
tus"  (Seneca  ,De  brevitate  Yitae"  5).  Po  bitwie 
farsalskiej  listy  C-a  przepełnione  są  żałosnemi 
skargami  i  rzewną  tęsknotą  za  minioną  wolnością, 
i  wpływem  politycznym,  jaki  w  szczęśliwych  cza- 
sach wywierał.    Z  bolesną  myślą  pogodzić  się  nie 


Digitized  by 


Google 


"1 


618 


Cyceron. 


może,  ii  sam  nie  ma  włada(S  sterem  państwa. 
Otói  saca^sne  losy  arządziły  jeszcze,  ie  przy  sohył- 
ku  żywota  doczekał  się  spełnienia  tych  właśnie 
iyeseL  Po  długiem  błąkaniu  się  i  ohwiania  sta- 
je raa  ostatni  w  obronie  niknącej  wolności.  Uległ 
wprawdzie  w  tej  walce,  lecz  uległ  a  honorem. 
Baa  jeszoae  stanął  na  caele  senatu,  był  ostatnią 
nadzieją  i  dusaą  wolnej  rzeozypospolitej.  Zacny 
mąi  pokoju  zginął  śmiercią  walecznych,  w  słusz- 
nej obronie  idei  prawdy  i  prawa. — Cyceron  jest 
twórcą  całej  obszernej  literatury.  Potęiny  mó- 
wca był  zarazem  nadzwycai^  płodnym  pisarzem, 
autorem  mów,  rozpraw  i  dyalogów  filozoficznych, 
teoretycznych  dzieł  o  krasomówstwie,  listów  do 
przyjaciół  i  znakomitszych  mężów  ówczesnych; 
próbował  sił  swych  i  w  poezyi.  Jak  nikt  a  po- 
przedników jego,  ani  z  potomnych,  wniknął  on 
w  ducha  swego  języka  ojczystego.  Łaciński  ję- 
zyk doprowadził  do  takiej  doskonałości,  że  praez 
długie  wieki  władał  on  cywilizowanym  świa- 
tem. Nawet  Cezar  przyznał  G-i,  że  mistrz  1  twOr- 
ca  tak  wielkiego  bogactwa  językowego  dobrze  się 
aaałużył  około  imienia  i  honoru  rzymskiego  na- 
rodu. Jedyne  środki  jego  artyamu,  któremi  tak 
wielkich  raecay  dokonał,  stanowiły  dobrane  wyra- 
żenia i  umiejętny  sayk  wyraaów.  Ze  adn- 
miewającą  trafnością  usunął  przestarzałe  twory 
językowe  i  niewłaściwe  nowatorstwa,  a  szyk  wy- 
raaów stworzył  według  pnepisów  pięknego  brzmie- 
nia i  symetryi.  Wyłączną  jego  zasługą  jest  bu- 
dowa rytmicznych,  pełnych  i  bramiąoych  okresów 
według  greckiego  prototypu.  Chociaż  potrafił  bar- 
dao  hojnie  saafować  śmiałeml  przenośniami,  zwro- 
tami kwieoistemi  i  osobliwemi  figurami  retorycz- 
nemi,  nie  obraził  jednakże  nigdy  właściwej  języ- 
kowi łacińskiemu  godnośoi  i  powagi.  Jeżeli  w  mo- 
wach a  pierwsaego  okresu  hołdował  aasadom 
praesadaonego,  błyskotliwego  stylu  azyatyokiego,  nie- 
bawem wkroczył  na  lepsze  tory  i  umiarkowanej 
jsakole  rodyjakiej  wierności  dochował.  Często  po- 
równywają C-a  z  Demostenesem,  a  w  takiem  ae- 
stawieniu,  oczywiście,  rzymski  mówca  sprawę  zwy- 
kle przegrywa.  Mocy  i  surowości,  stylistycznej 
jędrności,  entnzyazmu  i  gwałtowności  Demostene- 
sa  C.  nie  dosięgnął,  leoz  zdobią  go  za  to — słodycz 
ł  satnka  wnikania  w  serca  słuchaoaów,  elegancya 
i  wykwintnośó  stylu,  prayprawionego,  przy  zręczno- 
ści, gryzącym  dowcipem.  C.  jest  przyjemniejszym, 
choć  słabszym,  niż  mówca  grecki.  Wobec  słu- 
chaczów nikt  nie  zdolen  przewyższyć  Demostene- 
sa;  czytelnikowi  sprawia  więcej  rozkoszy  C;  prze- 
zroczysta zaś  dyspozyoya,  ujmujące  przedstawie- 
nie tematu,  w  najwyższym  stopniu  jasne  dowo- 
dzenie, niearównana  sztuka  wzrnsaania  neauó  szla- 
chetnych i  tkliwych,  jaką  szczególnie  w  zakoń- 
czeniach mów  podziwiać  należy,  zapewniają  C-wi 
na  wieczne  czasy  poczesne  miejsce  w  historyi  wy- 
mowy. Cyceron  nietylko  świecił  jako  żywy  wzór 
krasomówstwa,  lecz  wystąpił  nadto  jako  nauczy- 
ciel, jako  teoretyk  wymowy.  Retoryczne  pisma, 
a  szczególnie  „Brutus",  stanowią  w  naukowej  dzie- 
dzinie z  pewnością  największą  zasługę  C-a.  Try- 
ska   w   nich    nadto    źródło  obfite,    niewyczerpane, 


w  najrozmaitszych  objawach  życia  starożytnego 
świata.  Mniejszego  znaczenia  są  natomiast  fiioio- 
fiozne  dzieła  C-a.  Posiadał  on  już  z  natury  n 
mało  adolnośoi,  by  rozwiązywać  aawlłe  zagadnie- 
nia ludakośoi.  Najanakomitssych  reprezentantów 
greckiej  filozofii,  Platona  i  Arystotelesa,  znał  tyl- 
ko w  części,  a  nadto  nie  zrozumiał  ich  w  wielo 
miejscach.  Więcej  go  nęciły  ku  sobie  systenut; 
późniejszych  filoaofów,  praystępniejsze  jego  poj^ 
oiu.  Lecz  i  pomiędzy  niemi  stanowczego  wyboru 
nie  dokonał.  Był  on  eklektykiem,  czającym  wattft 
jedynie  do  systemu  Epikura,  lecz  wahał  się  na- 
gle pomiędzy  surowością  Stoików,  jaka  najwiQoq 
przystawała  do  rzymskiej  powagi,  a  soeptycyimem 
nowszej  Akademii,  która,  ile  że  na  pierwsiem 
miejscu  wolną  dyskusyę  stawiała,  C-owi,  jako  mi- 
wcy,  była  aaoaególnie  sympatyczną.  Z  tego  powo- 
du gorącym  był  zwolennikiem  filozofów,  któny, 
jak  An^ochos  a  Askalonu,  surowe  prawidła  ła- 
godzili i  w  wygodniejsaą  dla  saerokich  kół  jedno&ć 
lamowali.  Zresztą  zajmował  się  C.  jedynie  temi 
częściami  nauk  fllosofioanych,  które  się  wią«^ 
a  wymaganiami  życia  ptaktyoanego.  Obojętnym 
więc  był  dla  filzyki  i  dytdektyki,  natomiast  z  npe- 
do  baniem  traktował  naukę  o  państwie,  etykę  i  śd- 
śle  łączącą  się  z  nią  filozofię  religii.  Chodaż  w  tej 
dziedzinie  na  nowe,  oryginalne  tory  myśli  ludzkiej  nie 
pchnął,  jednakże  jego  zasługą  jest  to,  że  uprawił  gm&t 
do  badań  filozoficznych  w  Rzymie,  że  dzieła  greokioli 
uczonych  w  opracowaniu  swem  ziomkom  przyswoS, 
że  znaczną  wresscie  część  autorów  filozoficznych,  po 
Arystotelesie  żyjących,  pośrednio  w  pismaob  swyoli 
dochował  i  stworzył  filozoficzną  terminologię  ła- 
cińską. Mniej  jeszcze  zdziałał  C.  na  niwie  poeiyi, 
jak  to  z  fragmentów  osądzić  możemy.  Wieme 
jego,  moBolnie  klecone,  są  praeważnie  histoiyo- 
no-polityoanej  treści,  z  przejniystą  tendenoyą  pate- 
nla  własnej  osobie  kSrdzideł.  W  trzech  ksi^wli 
wielbił  swój  konsulat,  w  innych  trzech  księgidi 
opisywał  ważniejsze  chwile  ae  amiennyoh  swyeli 
losów;  osobny  poemat  epiozny  dedykował  aiun^ 
wi  swemu,  Maryusaowi.  '  Inne  próby  poetyczne, 
mianowicie  tłómacaenia  z  greckich  poetów,  pny- 
padają  na  czasy  młodzieńcze  C-a  i  nioaem  więoej 
nie  są,  jeno  ćwiczeniami  stylistycznemi.  —  Daieła 
C-a:  Mów  jego  posiadamy  w  oidośoi  57,  a  20  do- 
chowały się  nam  fragmeuta,  a  80  anane  są  ty- 
tuły; policayć  do  nich  można  nadto  paneg^ryki  dla 
Ceaara,  Katona  z  Utyki  i  Poroyi.  Pomiędzy  nie- 
mi odznaczają  się:  obrona  Rosoyusza,  4«a  i  5-a  mo- 
wa przeciw  Werresowi,  obrona  Mureny,  Archiasa, 
Sestyusza,  Milena,  Ligaryusza  i  króla  Dejotara 
Z  politycznych  najważniejsaemi  są:  mowa  aa  wnio- 
skiem Maniliusza,  awana  też:  o  dowództwie  Pom- 
pejuaza;  mowy  przeciw  Katylinie;  takież  przeciw 
AntoninsBOwi,  zwane  Fili  pikami,  pomiędzy  któ- 
remi wyróżniają  się  szczególnie  1-a  i  7-a.  Kraso- 
mówczych dzieł  teoretycznych  napisał  C.  sie- 
dem, co  do  objętości  i  wartośd  bardzo  nierównych, 
a  to:  De  inventione  w  2  księgach;  główne 
dzieło,  de  Orator  e,  w3  księgach;  uzupełniają  je 
Brutus  de  claris  oratoribus  (historya  rzymskiej 
wymowy)  i  Orator,  idealny  obraz  mówcy.    Mniej 
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wainemi  są  drobne  pisma:  ,I>e  optimo  genere 
orstorum,  De  partitione  oratoria  i  ad  C.  Treba- 
tium  Toploa*. — Filosofiozne  dzieła  w  obrono 
logicznym  porządku  są:  De  repnblioa,  pierwo 
tnie  w  6  kaięgaoh,  z  któryoh  wprzódy  znanem  by 
ło  tylko  zakończenie,  zawierająoe  śliczną  fanta 
zjĄ  polityczną  p.  t.  Somninm  Soipionis;  w  r 
1822  odkrył  kardynał  Angelo  Mai  w  watykań 
skim  palimpseócie  czwartą  część  cennego  dzieła: 
Delegibus  w  8  księgach,  niedokończone;  Pa 
radoxa;  Hortensius,  w  mnlejsząj  części  do 
obowany  program  filozoficznych  badań  C-a;  De  na 
tura  deorum  w  8  księgach;  De  diyinatione 
w  2  księgaob:  De  fato;  Aoademioa,  wpodwój- 
nem  opracowaniu,  z  którego  wogóle  2  księgi  ooa- 
laty:  De  finibus  bonorum  et  malorum  w  2 
księgach;  Tusoulanae  disputationes  w  5 
księgach;  de  Officiis  w  8  księgach;  Gato  mi^or, 
de  seneotute;  Laelius,  de  amidtia.  Zaginęły 
rozprawy:  O  chwale,  o  cnotach,  o  przepowiedniach, 
dalej  tłómaozenia  Timaiosa  i  Protagorasa,  dwóch 
dyalogów  Platona,  i  dzieła  Ksenofonta  O  gospo- 
darstwie domowem.  •  Z  listów  dochowały  się 
nam  cztery  zbiory,  a  to:  Ad  Familiares  w  16 
księgach,  Ad  Atticnm  równiei  w  16  księgach, 
Ad  Quintum  w  3  księgach  i  Ad  Brntum  w  2 
księgach.  Basem  jest  listów  864,  pisanych  pomię- 
dzy r.  68  i  43.  Z  nich  Jest  20  pisanydi  do  Cyce- 
rona. Źródło  to  prawdziwie  niewyczerpane  dla  hi- 
Btoryi  i  kultury  ówczesnej.  Z  całych  wewnętrznych 
dziejów  rsymskjoh  ten  właśnie  okres  najdokładniej 
jest  nam  znanym,  w  drobnych  nawet  szczegółach, 
z  korespondenoyi  C-a.  Z  niej  wyłącznie  poznajemy 
właściwości  łacińskiego  stylu  korespondencyjnego 
i  potocznego  języka  wykształconych  sfer  rzym- 
akich.  Strata  pewnie  nie  zbyt  wielka,  le  inne  pi- 
sma C-a  zaginęły;  pisał  bowiem  jeszcze  dzieła 
prawniose,  historyczne  i  geograficzne.  Ku  większej 
obwale  swej,  pisał  nadto  nawet  po  grecku  pamię- 
tniki o  swym  konsulacie  i  dla  najzau&ńszyoh  tyl- 
ko przyjadM  praesnaczoaą  obronę  swych  przeko- 
nań politycznych.— Słowniki  do  dzieł  C-a  wyda- 
li: Nizolius  (Bazylea  1559),  ostatnie  wydanie  w  Lon- 
dynie 1820;  Sohutz  (Lipsk  1817—21,  w  4  tomach). 
Do  mów  C-a  wydał  znakomity  cAowidk  z  cytatami 
wszystkich  miejsc  Mergnet  (Jena  1878—84,  w  4 
tomach).  Od  r.  1887  wychodzi  tegoż  autora  sło- 
wnik do  C-a  pism  filozoficznych.- Polskie  wy- 
dania i  tłómaozenia.  W  porównaniu  z  innemi 
narodami,  polscy  uczeni  mało  dzieł  C-a  wy- 
dali, objaśnili  i  przetłómaczyli.  W  r.  1614  wydał 
Badolf  Agrykola  w  Krakowie  u  Wietora  mowy  aa 
królem  Dąjotarem  i  za  poetą  Archiasem.  Jan  Bap- 
tysta NoYOsolJeusis  wydał  r.  1528  w  Krakowie 
u  Macieja  Szarfenbergera  mowę  za  M.  Marcellem. 
W  tejże  drukami  wyszły  mowy  za  Milonem  r.  1530, 
2a  wnioskiem  Maniliusza  i  za  królem  Dejotarem  r. 
1681.  Cztery  mowy  przeciw  Katylinie  wyszły 
n  Wietora  w  Krakowie  r.  1532.  Albin  a  Koźmina 
wydał  u  Szarfenbergera  1587  mowę  za  poetą  Ar- 
chiasem, a  mowę  za  P.  Kwinkoyussem  r.  1546, 
«   wdowy  ;^Floryana  Unglera.    Boku  1560   ogłosił 


wraz   z    objaśnieniami   Benedykt    Herbest   mowę, 
którą  miał  C.    po  powrocie  z    wygnania    do  Indu. 
Jego  pióra  jest  tei  żywot    Ca,   z   własnych  jego 
pism  p.  t.  „M.  Tulili  Cioeronis  vita  e  scriptis  et  ver- 
bis  ejusdem  desoripta,  Craooviae*,  Math.  Siebeney- 
oher    1561.    Andrzej    Patricius     (Nideoki),    zebrał 
i  objaśnił  fragmentaryczne  dzieła  C-a,  jako  to:  myw* 
ki  s  mów  zaginionych,  listów,    pism  filozoficznych, 
poematów,     szczególnie     ttómaczenie    Fenomenów 
Aratusa,  i  wydał  je  p.  t.  ,Fragmentorum  M.  Tullii 
Ciceronis    tomi   IV,   cum   Patrioii   adnotationibus* 
(Weneoya  apnd  Ziletum  1560).    Dzieło  to  prsedm- 
kowano  killu  rasy  za  granicą.    Prócz  tego  ogłosił 
Nidecki  objaśnienia  do  czterech  mów  C-a:  za  Liga- 
ryńskiem,  za  królem  Dejotarem,  Babiryuszem  i  Mar- 
cellem, w  dwóch  dziełkach  p.  t.  ,  Notae  in.  duas  M. 
T.  Ciceronis  orationes  (pro  O.  Ligano   et  pro  rege 
Dejotaro)*  (Kraków,  Łazarz  1588)  i  ,Notae  in  duas 
M.  T.  Cioeronis    orationes   (pro    C.  Babino    et  pro 
M.  Marcello")  (Kraków,    Łazarz  1583).    Dalej  wy- 
dali komentarze    do  niektórych    mów  C-a:   Szymon 
Marycki,  Marcin  Ujazdowski  i    Jakób   Qórski:    .In 
M.  Tullii  Cioeronis  pro  P.  Qninotio  orationem  com- 
mentationes*  (Kraków,  Math.  Saarfenberger  1547); 
„In  orationem   Ciceronis:  Post  reditom  in  senatn, 
commentarius*   (Kraków,   St.  Szarfenberger   1577); 
.Annotationes  in  M.  T.  Ciceronis  DiTinationem,  bi 
C.  Yerrem  e  Jacobi  Gorsoii  praelectionibns  et  alio- 
rum  commentariis,  Cracoviae,  ex   ofKcina   Mattbiae 
Qarvolini*   (1575).   Adam   Bomer  ze   Stężyt^,  pro- 
boszcz  Św.  Mikołaja   w   Krakowie,   rozebrał   pod 
względem  retorycznym  kilka  mów  C-a  p.  i.  .M.  T. 
Cioeronis  orationes  pro  legę  Manilia,  pro  Sez.  Bosdo, 
Catilinariae  ąuatuor,  anteqaam  iretin  exilium,  post 
reditum  in  senatn,  nora  Philippica,  pro  M.  Marod- 
lo"  (CraooYiae,  Nicol.  Lobii  1610.  Z  wieku  siedem- 
nastego jest  jeszcze   kilka  wydań   mów  C-a;   coraa 
rzadszemi  się  stają  w  wiekach  następnych.    Obja- 
śniać   C-a  w   polskim    języka  przestano   znpeł^. 
/f  Warsaawie  wydano  dla  użyttra  Szkół  P^arskioh 
w  r.  1745  trzynaście,  r.  1748  dwanaście,  1756  ró- 
wnież dwanaście,  r.  1806  trzynaście  mów  C-a.  W  r. 
1764  i  w  dwóch  następnych  ukasat  się  w  Wilnie, 
dla  nżytkn  Szkół  Jeznlokich  ,Commentarlu8  in  se- 
lectas  M.  T.  Ciceronis  orationes*. — W  końcu   XVI 
w.  przettómaczył   Stanisław   Koszutski    dzieło  C-a 
o  Powinnościach;  Bieniasz  Budny    pisma  o  starości 
i  o  przyjaźni;  na  początku  XVII  w.    przełożył  An- 
drzej Macauski  księgę  o  przyjaźni  i  wydał  w  Dobro- 
milu;  toż  samo  dzieło  praetłómaozył   Szymon   Żu- 
kowski, Wilno  1817;  czwarte  tłómaozenie  jest  pió- 
ra Konstantego  Tymienieckiego.    W  XVIII  w.  prae- 
tłómaozył Nagurczewski  mowy  C-a  przeciw  Katy- 
linie i  mowę  za  Marcellem,  Siemiaszka  mowy  prze- 
ciw Katylinie,  Tołoozko  mowy   przeciw    Katylinie, 
mowę  za   wnioskiem  Maniliusza  i  za  poetą  Archia- 
szem.     W  najnowszych  dopiero  czasach  i  nasza  li- 
teratura, zalegająca  bardzo   pole  w  dziedzinie  filo- 
logii   klasycznej,    pochlubić    się   może    wzorowym 
przekładem  wszystkich  dzieł  Ca.  Pomnikowego  dzie- 
ła tego  dokonał  E.  Bykaczewski,  umiejąc  wierność 
tłómaozenia  z  jasnym   i  czystym  językiem  powią- 
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mó.  Przekład  Rykaozewskiego  obejmuje:  mowy 
C-a  (Paryż,  Warasawa  i  Poznać  1870—71,  w  3  to- 
mach); pisma  krasomówcise  i  polityczne  1878,  w  je- 
dnym tomie;  filozoficzne  pisma,  1874 — 79,  w  2  to- 
mach.—P  o  r.  MiddletoD  „History  of  the  life  of  Ci- 
cero" (Londyn  1741,  w  2  tomach,  nowe  wydanie 
r.  1842;  na  niemiecki  język  przełożył  to  uwielbia- 
jące C-a  dzieło  Seidel,  Gdańsk  1701—98,  w  4  to- 
maoh>,  SnriDgar  ,M.  Tullii  Cioeronis  oommentarii 
rerum  suarum  s.  de  vita  sua"  (Londyn  1854);  Oer- 
lach  .M.  TuIliuB  Cicero"  (Baiylea  1874);  Forsyth 
.Life  of  C.«  (Londyn  1869,  w  2  tomach);  Teuffel 
,Stadien  und  Charakteristiken*  (Lipsk  1871);  Bois- 
Bier  ,Cicóron  et  ses  amis"  (Paryż  1865;  na  nie- 
mieckie przełożył  Doebler,  Lipsk  1870);  Messina 
,Apologia  di  C.  contro  Mommeen"  (Neapol  1878); 
Aly  ,Cicero,  sein  Leben  und  seine  Sohriften'  (Ber- 
Un  1P91).  st-"" 

CychniS  Fabr.  (Szuflak).  Rodzaj  do  rodziny 
Carabidae,  rzędu  Owadów  Chrząszczowatych 
(Coleoptera)  zaliczony.  Odznacza  się  ciałem  zgra- 
bnem,  w  którem  przednia  częśó  tułowia  sercowa- 
to-podłażna,  wyraźnie  oddzielona  od  reszty  ciała. 
Przedpiersie  nie  przedłuża  się  po -za  tylną  część 
biodra  przedniej  pary  nóg.  Warga  górna  widłowa- 
ta,  na  2  wązkie  klapy  podzielona.  Członki  stopowe 
u  samców  nie  lą  rozszerzone.  Ghitunki  liczne  tego 
rodzaju  przebywają  w  okolicach  górzystych,  pod  ka- 
mieniami i  spróchniałemi  pniami,  kawałami  drze- 
wa. —  Do  najpospolitszych  należy  C.  roatratm  L. 
Ciało  ma  czarne,  słabo  połyskujące;  pokrywy  skrzy- 
dłowe krótkie,  jajowate,  ku  tyłowi  zeszczuplone, 
mocno  wypukłe,  delikatnie  i  gęsto  ziarniste  i  nie- 
kiedy podłużnemi  8-ma  liniami,  niezbyt  wyraźaemi, 
opatrzone.  Dorasta  od  12 — 16  mm.  Mieszka  w  ca- 
łej Europie  i  u  nas,  szczególniej  w  lasach  liścia- 
stych.— Owady  te  wydają  skrzypiący  głos,  który 
powstaje  przez  pocieranie  twardych  brzegów  odwło- 
ku o  rynienkowate  poprzeczne  nierówności,  znajdu- 
jące się  na  zewnętrznym  brzegu  pokryw  skrzydło- 
wych. *•  "• 

Cyclamen  L.,  o  d  u  ł  a.  Rodzaj  roślin  z  roJziny 
PierwioBukowatyoh;  są  to  zioła  trwałe,  o  ło- 
dydze podziemnej,  która  wydaje  liście  długoogonko- 


Pig.  203.    Cyclamen  earopaeum  Li. 

we,  grube,  owalne  lub  okrągłe,  z  dołu  czerwonawe, 
z  góry  często  biało  plamiste.  Kwiaty  pojedyncze, 
na  długich  ogonkach,  zwieszone,  kielich  przedział- 
kowy,  korona  zrosło  -  płatkowa,  pięcio-dzielna,  o  ję- 


zyczkach w  tył  odgiętych.  Owoc — torebka,  otwiera- 
jąca się  pięciu  klapami;  nasiona  liczne,  białkowe. — 
G.  europaeum  rośnie  w  wielu  krajach  Europy;  czę- 
sto sadzą  go  w  ogrodzie  dla  kwiatów  ładaych  i  won- 
nych, białych,  różowych  lub  purpurowych.  Toi  sa- 
mo stosuje  się  do  C.  persicum  Mili.,  G.  Coum  WlL 
i  G.  repandum  Sibth.  Wł.  m.  ł 

Cyolantbera    Schrad.     Rodzaj   roślin  z  rodziny 
Dyniowatych    {Gucurlitaceae),  plem.    Etaterieae. 
Kwiaty   ma  jednopiennne;     zioła   jednoroczne    lub 
trwałe,  o  liściach  całych  lub  5—7  dzielnych.  Liczą 
21  gatunków  z  Ameryki  zwrotnikowej.         wł.  m.  x 
Cyolas  Brug    {Sphaerium   Scop.),  Oałeczka, 
Kulka,  Serduszak,  rodzaj  do  rodziny   Gydadi- 
dae  (Grochówkowate),   do  gromady    Mięcza- 
ków   bezgłowych,    czyli    małżów   {Acepheda) 
należący.     Zwierzęta  tutaj  zaliczane  odznaczają  się 
ciałem  szczupłem,  okrytem  płaszczem  o   brzegach 
zrosłych  w  ten  sposób,  że  tylko  na  dolnym  brsegn 
pozostaje  szeroka  szczelina  do  przepuszczania  nogi 
wysuwalnej  i  językowatej;  na  tylnym  brzegu  płaszcz 
przedłuża    się   w  dwie  rurki,   dość  długie,  iwaae 
syfonami  osyli  cewkami,  które    są  przy  nasa- 
dzie zrosłe,  a  ku   końcowi    widłowato  rozdzielone; 
jedna  z  tych  rurek  (syfon)  służy  do  wciągania  wo- 
dy (oddechowa),  druga  zaś  do  jej  wyrzucania    (od- 
chodowa).    Skrzel    mają    dwie    pary,    zewnętrzne 
mniejsze  od  wewnętrznych.     Płatki  gębowe    2,  po 
obydwóch  stronach  otworu  ust  położone.     Skorup- 
ka mała.  okrągława,  niekiedy  kulista,  z  2-u  równych 
połówek  złożona;  szczyty  (kłęby),  po  środku  bia6- 
gu  górnego  umieszczone,  mało  wystające.    Zawia- 
sa złożona  z  szerszej  i  wyższej  listewki,   na  której 
osadzone    są    zęby   główne    i   boczne.     Głównych 
ząbków  1 — 2  na    każdej    skorupce    pod  szczytem; 
zęby    boczne   krótkie,    na  prawej  połowie  skorupy 
podwójne,  na  lewej  pojedyncze.   Wiąz  łączący  po- 
łówki skorup   krótki.     Mięśnie    zamykające    (zwie- 
rające)  skorupkę    2,    umieszcioue  na  przeciwnych 
końcach  obu  połówek.     Małże  te  drobne  przebywa- 
ją na  dnie  wód  słodkich,  stojących,    rzadko  bieżą- 
cych.    Dość  pospolite  w  całej  Europie  i  w  nassym 
kraju.   Gatunków  znanych  kilka.  U  nas  (7.  {Sphae- 
rium)  rwieola  Leach,   największy  C;  {Sp.)  comemm 
L.,  najpospolitszy  i  t.  p.  ^  ^ 

Oyelobranohlata.  Kręgoskrzelne.  Grupa 
(podrzęd)  rzędu  Mięczaków  przodoskrael- 
nych  {Prosobranchiata),  gromady  Brzuohono- 
gich  czyli  kilimaków  (Gastropoda).  Obejmująca 
mięczaki  morskie,  o  skorupie  płaskiej,  w  kształcie 
miseczki  do  góry  dnem  odwróconej,  bez  przykryw- 
ki. Ciało  mają  symetryczne,  skrzele  listkowate, 
po  obydwóch  bokach  ciała  tworzące  wieniec, 
umieszczone  pod  brzegiem  płaszcza  około  szero- 
kiej nasady  nogi,  potężnie  rozwiniętej,  za  pomocą 
której  ślimaki  te  mocno  przyczepiają  się  do  skał 
podwodnych.  Głowa  mało  wyraźna,  opatrzona  2-a 
ozułkami  (rożkami),  zgrubiałem!  przy  podsta- 
wie; na  zewnętrznej  ich  stronie  leżą  oczy.  Jęayk 
(tarka  językowa)  uzbrojony  ząbkami  w  postaci 
beleczkowatych  płytek,  skąd  te  ślimaki  otrzymały 
również  nazwę  Docoglossa.  Żywią  się  różnemi  roślina- 
mi. Tu  zaliczane  są  Czaszołka,  Patellai  in.^  ^ 
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Cyolooeras  (paleont.).  Bodiaj  kopalnego  am- 
monita,  występującego  wyłącznie  w  środkowym 
lejasie  {f).  Qatnnki:  C.  binatałum  Opp.,  C.  Actaeon 
d'Orb.,  C.  Massei  d'Orb.  znajdowany  w  środkowej 
Earopie,  a  w  części  w  Alpach  i  w  Europie  połu- 
dniowej. "•  ^ 

Cyololltes  Lmk.  (paleont.).  Rodzaj  kopalnego 
korala,  o  pniu  pojedynczym,  złoionym  z  jednej 
wielkiej  komórki,  o  płaskiej,  poziomej,  ciągłej  ścia- 
nie, pokrytej  pomarszczoną  powłoką,  wypukłej  na 
powierzchni,  z  podłnitną  jamą  środkową,  licznemi 
przegrodami  podłninemi.  bardzo  oienkiemi  i  dziur- 
kowatemi,  a  dochodzącemi  do  środka,:  oraz  liczne- 
mi poprzeoznemi.  Właśdwy  formacyi  kredowej 
i  trzeciorzędowym,  a  bardzo  pospolity  w  kredzie 
hippurytowej  południowej  Europy.  Gatunki:  C. 
widulała  Mich.  i  C.  eUiptica  Lmk.,  a  górnych  pokła- 
dów piętra  turońskiego  i  z  piętra  senouskiego  w  po- 
łudniowej Francyi  i  Salzkammerguoie.  ^-  '• 

Cyololobns  Waag.  (paleont.).  Rodzaj  kopalnego 
ammonita,  o  skorupie  silnie  zwiniętej,  wązkim  pęp- 
ku i  spłaszczonych  skrętach,  z  delikatnemi  po- 
przeoznemi prąikami  na  powierzchni.  Linia  zato- 
kowa łukowata,  z  dwiema  niekiedy  zatokami  do- 
datkowemi,  niezbyt  rozszczepiona.  Znajduje  się 
w  pokładach  permaklch  Sycylii  i  Indy  i  Wschodnich. 
Gatunki:  C.  Oldhami  Waag.,  z  Indyi  Wschodnich; 
C.  Słachei  Gem.  ( Waagenoceras)  z  Sycylii.         ^  '• 

Cjolomyces.  Rodzaj  grzybów  obłoozaków,  z  gro- 
mady Agaricmeae  (ob.);  owocowanie  mięsiste,  nie- 
trwałe, o  współśrodkowyoh  blaszkach,  tworzących 
przez  połączenie  oczka  wąikie  u  brzegn  kapelusza. 
Bośnie  na  pniach  drzew.  *'  ^  "• 

Cyclopit  (minerał.).  Minerał  odkryty  przez 
Sartoriusa  v.  Waltershausea  wjamkachdo- 
lerytn  z  wysp  Cyklopów,  jest,  według  jego  wła- 
snych rozbiorów  i  następnych  badań  krystalogra- 
ficznych Lasaulz,  poprosta  anortytem.     "--^ 

Cyclopitys  Schmalbausen  (paleont.).  Pod  na- 
awą  tą  opisał  Schmalbausen  szczątki  gałęzi 
i  liści  pewnej  rośliny  iglastej,  z  rodziny  oisowa- 
tyoh  (Taxodxtteae),  podobnej  do  iyjąoego  a  Japo- 
nii właściwego  rodzaju  Sdadopiłys  Sieb.  et  Zuccar. 
Szczątki  te  znaleziono  w  pokładach  jury  brunatnej 
w  Bossyi  azyatyokiej,  nad  dulną  Tunguską,  nad  gór- 
nym Amurem,  nad  Leną,  w  jurze  Szpicbergu  i  wy- 
spy Ando  na  brzegach  Norwegii  {Pinus  NordensMoU 
di  Heer).  Liście  osadzone  są  okółkami  na  gałązkach, 
dwa  zaś  w  rodzaju  tym  odróżniają  gatunki:  C. 
Nordenskioldi  Sohmalh.  z  10  do  12  listkami  w  okół- 
kn.iC.  Heer  ii  Schmalh.  z  2  do  6  krótszemi  linij- 
nemi  listkami  w  okółku;  ostatni  gatunek  tylko  nad 
dolną  Tunguską.  "•  •'• 

Oyolopa  Muli.  Cyklop  czyli  O  oz  lik.  Rodzaj 
do  rzędu  V7idłonogich  {Copepoda),  do  gromady 
Skorupiaków  (Crustacea)  zaliczany.  Przedsta- 
wiciele tego  rodzaju  są  to  skorupiaki  (raczki) 
drobne,  prawie  mikroskopowej  wielkości,  zamiesz- 
kające  przeważnie  wody  słodkie.  Ciało  mają 
kształtu  gruszecskowatego,  a  gołem  okiem  widzia- 
ne, przypominają  żywe  przecinki.  W  ciele  daje 
się  odróżnić  głowa,  zrośnięta  z  pierwszym  pier- 
ścieniem tułowia    w  głowo-tułów,  utworzony 


a  5-u  pierścieni,  i  odwłok.  Na  przednim  końca 
głowo-tułowia,  a  właściwie  na  głowie,  znajduje 
się  jedno  oko  czołowe  oiierwone,  złoione  z  2-a 
oczu  punktowych,  dalej  dwie  pary  rożków  do- 
brze rozwiniętych.  Rolki  przednie  są  dłuższe, 
zwykle  17-o-ozłonkowe,  służą  do  pływania,  a  nad- 
to u  samca  mają  za  zadanie  przytrzymywanie  sa- 
micy podczas  połączenia.  Rożki  tylne  4-o  człon- 
kowe,   bez    gałęzi   zewnętrznej.    Gęba  jest  uzbro- 


Fig.  204.    Cyklop  v.  Oozlik  (Cyclopu) 
(Samicika  z  jajkami]. 


m 
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Fig.  205.    Cyklop  (Cyclop*}  widziany  z  bokn. 

jona  szczękami  górnerai(źuwaozki),  posiadają^ 
cemi  głaszczki  zmarniałe,  przez  2  szczecinki  za- 
stąpione,—szczękami  doi  nem  i.  o  głaszczce  2-a 
stawowej,  i  nogoszczękami.  Na  dolnej  po- 
wierzchni głowo-tułowia  znajduje  się  pięć  par  nóg 
dwudzielnych,  pływnycb.  Odwłok  bez  nóg,  szczu- 
pły, wałeczkowaty,  z  5-u  pierścieni  u  samców, 
a  z  4'Ch  u  samic,  utworzony.  Pierwszy  pierścień 
odwłoku  zaopatrzony  jest  z  boków  w  otwory  płoio> 
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we,  ostatni  xa6,  po  środku,  na  Btroaie  grzbietowej 
posiada  otwór  odchodowy,  z  boków  zań  wyrostki 
widełkowate,  opatrzoae  na  wieraohołku  4-ma  szcze- 
oiakami.  Serca  i  organów  oddychania  C.  nie  po- 
siada. Samiczka  nosi  jajka  w  2-ch  woreozkaołi, 
po  obu  stronach  odwłoka  umieszczonych.  Z  ja- 
jek wylęgają  się  larwy,  Naupliusy  owalne,  z  o- 
kiem  czołowem  i  charakterystycznemi  kończynami, 
z  pomocą  których  żwawo  pływają  w  wodzie.  Zna- 
ne są  liczne  gatunki  C;  u  nas  około  20-u,  jak  G. 
signała,  C.  tenuicomis,  O.  viridi8,  G.  pulchełlus  eto.  ^  ^■ 

Cyclopteris  (paleont.).  Rodzaj  paproci  kopal- 
nej, właściwy  pokładom  wyższego  ogniwa  dewoń- 
flkiej  i  niższego  węglowej  formacyi,  występujący 
w  licznych  gatunkach,  zaliczanych  obecnie  do  kil- 
ku rodzajów  innego  nazwania:  tak  C.  disseda 
Gopp.,  do  rodzaju  Sphenopłeridium  Sohimp.;  gatunki 
europejskie:  C.  inaequilatera  Oopp.  do  rodzaju  Bha- 
copłeris  Schimp.;  C-  elegans,  trifoliata,  thuringica, 
Bichteri  Uag.  (tworzące  właściwie  wszystkie  jeden 
gatunek),  a  także  G.  furdUata  Ludw.,  wszystkie 
z  łupku  cyprydynowego;  C.  vcdida,  acadica,  incerta 
Daws.  z  górnego  dewonu;  G.  rhoniboidea  Ettingsh. 
z  wapienia  węglowego  w  Czechach,  do  rodzaju 
TriphyUopteris  Sch.  "•  ^• 

CjcloptertlB  Art.  Rodzaj  do  rodziny  Discoboli 
rzędu  ryb  Cierniopłetwych  {Acanthopteri)  na- 
leżący. Przedstawiciele  tego  rodzaju  są  to  ryby 
morskie  o  ciele  grubem,  krótkiem,  pokrytem  skó- 
rą grubą,  śluzowatą,  z  kostnemi  tarciami  haoay- 
kowatemi,  w  kilka  szeregów  ułożonemi.  Ołowę 
mają  dużą,  pysk  krótki,    szczęki  uzbrojone  szczot- 


''WWi^^^^W^^fW^-rWf^ 
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Fig.  206.    CyclopteruB  Inmpui  L. 

kowatemi  zębami;  podniebienie  pozbawione  zębów. 
Płetwa  brzuszna  zmarniała  i  zmieniona  w  przy- 
ssawkę okrągłą,  o  podstawie  kostnej,  otoczoną 
obwódką  skórną.  Płetwa  ogonowa  bez  kolców. 
Otwory  skrzelowe  wązkie.  Pierwsza  płetwa  grzbie- 
towa utworzona  z  promieni  giętkich;  u  zwierząt 
dorosłych  pokryta  grubą  skórą.  Są  to  ryby  dra- 
pieitne,  karmią  się  zwierzętami  morskiemi,  za- 
mieszkują dno  na  brzegach  mórz  północnych 
i  przyczepiają  się  za  pomocą  swojej  przyssawki  do 
kamieni  i  skał.  Znane  są  8  gatunki,  z  których 
najpospolitszy  G.  lumpus  L.,  zwany  zająoemmor- 
skim.  Odznacza  się  ciałem  5-o-ściennem,  opa- 
trzonem    z  każdej  strony    3—4  podłużnemi    szere- 


gami stożkowatych,  haczykowatych,  kostnyoti  wy- 
rostków, pomiędzy  któremi  znajdują  się  jeszoie 
w  skórze  małe  ziarna  kostne.  Z  wierzcbu  jeat 
koloru  ciemno-Bzarego,  od  spodu  białawy;  samiec 
w  czasie  godowym  ma  czerwone  plamy.  Dorasta 
od  40  —  100  cm.  długości.  Zamieszkuje  brzegi 
mora  północnych  w  Europie.  Samiec  w  czasie 
składania  ikry  (maj  i  czerwiec)  wygrzebuje  dołki 
w  piasku,  w  które  samiczka  składa  ikrę:  samiec  zaś 
jej  strzeże.  Młode  rybki  po  wylęgnięciu  się  prsy- 
czepiają  się  do  ciała  samca.  Karmią  się  drobne* 
mi  skorupiakami,  mięczakami,  ikrą  ryb.         ^  ^- 

Cyolostigma  Haughton  (paleont).  Rodzaj  ko- 
palny roślinny,  z  rodziny  Łuskodraewów  {Lqn- 
dodendreae),  o  pniu  drzewiastym,  a  dwudaielnem 
rozgałęzieniem;  ślady  liśoi,  czyli  blizny  po  nicłi, 
wypukłe,  półkuliste  albo  płaskie,  okrągłe,  mające 
w  środku  wklęsłe  zagłębienie.  Jest  to  typ  ro- 
ślinny zagadkowy,  którego  dotąd  nieznane  są  ani 
liście,  ani  owoce,  ani  budowa  wewnętrzna.  Wy- 
stępuje w  górnych  pokładach  dewońskioh  i  naj- 
niższych węglowych,  w  Ameryce  północne},  na 
Wyspach  Niedźwiedzich,  a  szczególniej  w  oaerwo- 
nym  starym  piaskowcu  pod  Kiltorkan  w  Irlandyi.  ^ ' 

Cyelostoma  Lmk.  (paleont.).  Rodzaj  kopalne- 
go i  żyjącego  mięczaka,  a  gromady  brzuchopeł- 
aów  {Óasłropoda),  o  skorupie  spiralnej  wieżyoowa- 
tej,  zwykle  prążkowanej  na  zwojach,  o  otworze  okrą- 
głym, całobrzegim,  wieczku  rogowem  lub  wapiea- 
nem.  W  formacyi  kredowej  jest  rzadkim,  sa  to 
pospolitszym  w  trzeciorzędowych;  dziś  żyje  w  lica-  ' 
nych  gatunkach,  podzielonych  na  wiele  podrodza- 
jów.  Oatunki  kopalne:  G.  Sandbergeri  Noul .,  ze  środ- 
kowego eocenu  w  południowej  Francyi  i  nad  gór- 
nym Renem;  C.  mumia  Lmk.,  ze  środkowego  i  gór* 
nego  eocenu  we  Francyi  i  z  nad  Renu,  a  dolne- 
go oligocenu  w  Anglii;  G.  bisulcatum  Ziet,  a  dolne- 
go miooenu  w  południowych  Niemczech  i  G.  pi^ta 
A.  Br.,  z  zagłębia  mogunckiego;  G.  anticptum  Bmgt. 
z  środkowego  miocenu  we  Francyi  i  południowo- 
zachodnich  Niemczech;  G.  Larteti  Noul.,  z  górnego 
miocenu  we  Francyi  i  południowych  Niemoaeoh; 
G.  elegans  Lmk.,  z  pokładów  dyluwialnych,  w  środ- 
kowej i  południowej  Europie,  oraz  obecnie  ty- 
jący. ^-  '• 

Cyclcstomi  {Gydosłomata,  Marsipóbranchii),  Ry- 
by Okrągłouste  v.  Kręgouste.  Podgroma- 
da  Ryb  {Piacea),  obejmująca  ryby  o  skieleoie 
w  części  błoniastym,  w  części  chr;sąstkowatym;  o  cie- 
le obłem,  bez  płetw  parzystych,  pokrytem  skórą 
nagą  i  śluzowatą.  Usta  tworzą  okrągły  lub  pół- 
okrągły, zawsze  otwarty  smoczek,  bez  szczęk,  oko- 
lony wargą  mięsistą.  Skrzele  przyrosłe,  poroadaie- 
lane  na  osobne  komory  workowate,  bez  łuków  pod- 
pierających i  bez  pokrywy  skrzelowej.  Otwór 
nozdrzy  pojedynczy.  Pęcherza  pław^ego  nie  posia- 
dają. Język,  poruszający  się  w  ważkiej  jamie  uatnej, 
pomaga  do  wysysania  pokarmów.  Serce  wyraiae. 
Jedne  przyczepiają  się  do  róiaych  przedmiotów  pod- 
wodnych, nawet  do  ryb,  inne,  jako  pasorzyty,  mie- 
szkają wewnątrz  zwierząt,  zwłaszcza  ryb,  i  dostar- 
czają jedynego  przykładu  pasorzytoictwa  pomiędsy 
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zwienętami  kręgowemi.  Tutaj  należą:  Minogi 
{Felrornyzon), — Myxme  i  BdeUostoma.  *■  ^• 

OydoteUa  Kta.  (paleont.).  Rodzaj  kopalnej 
oknemki  {Diatomaceae),  w  postaci  płaskiego  krąż- 
ka, z  ziarnistemi  puakdlcami  w  po6rodkn,  zresztą 
gładkiego  lub  promlenisto-prąikowanego  ozy  krop- 
kowanego. Żyła  ona  w  wodach  słodkich,  rzadziej 
w  słodko  -  morskich;  kopalna — występuje  w  pokła- 
dach górnych  trzeciorzędowych.  "•'• 

Cyonrjra  Teodor  (*  w  BIrnozu  [gub.  Woro- 
neska]  w  r.  1814),  lekarz  rossyjski.  Nauki  odbył 
w  uniwersytecie  Charkowskim  i  uko&ozył  je  w  r. 
1885,  otrzymawszy  stopień  lekarza,  poczem  na  wsi 
lajmował  się  praktyką  przez  blizko  cztery  lata; 
w  r.  1839  wstąpił  do  t.  zw.  instytutu  profesorskie- 
go w  Dorpacie  i  zostawszy  po  obronieniu  rozpra- 
wy: .Nonnnlla  de  typho  abdominali*  (Dorpat  1842) 
doktorem  medycyny,  w  r.  1844  powołanym  był  na 
profesora  zwycz.  kliniki  terapeutycznej  w  Kijowie. 
Ody  w  r.  1857  otworzono  akademię  medyko-chirnr- 
glosną  w  Warszawie,  C,  zamianowany  jej  prezyden- 
tem, zajmował  stanowisko  to  do  r.  1861.  W  r.  1862 
powierzono  mu  miejsce  naczelnego  lekarza  wojsko- 
wą] służby  zdrowia;  od  r.  1867  do  1888  był  na- 
czelnym lekarzem  dworu  cesarskiego  w  Petersbur- 
gu. Oprócz  rozprawy  doktorskiej,  niewiele  napisał, 
po  polsku  ogłosił:  , Kraków  i  szczegółowe  objaśnie- 
nie nauki  klinicznej  prof.  Dietla  i  uwag  jego  o  ty- 
fusie i  cholerze.  Chirurgiczna  klinika  prof.  Bierkow- 
fikiego.  Szpital  ogólny  w  Krakowie'  (.Tygodnik  le- 
karski* Warszawa  r.  1858.  Nr  8).  ""•^■ 

Cyoyjanow,  ob.  Ci  ci  ano  w. 

Oyd,  wojownik  kastylski  z  drugiej  połowy  w.  XI, 
opiewany  w  poezyi  hiszpańskiej,  jako  pierwszorzę- 
dny boliater  narodowy,  do  ostatnich  niemal  czasów 
many  był  z  histoiyi  tak  mało,  że  niektórzy  aziejo- 
pisarze,  jak  np.  Masdeu,  skłonni  byli  nawet  uwa- 
lać go  za  osobę  fikcyjną.  Dopiero  skrzętne  badania 
Doiy'ego  (porównać  jego  ,Reoherches  sur  Thistoi- 
re  politiqne  et  littóraire  de  TEspagne  pendant  le 
moyen  &ge*,  2  tomy,  Leyda  1842;  8  wyd.  1881) 
rozproszyły  wszelkie  pod  tym  względem  powątpie- 
wania i  wyświetliły,  w  głównych  przynajmniej  ry- 
sach, historyczną  działalność  C-a.  Nazywał  się  on 
właściwie  Ruy  czyli  Roderyk  Diaz  (syn  Diega) 
de  Bivar  (albo  Yiyar)  i  pochodził  z  możnej  ro- 
dziny kastylakiej;  jeden  z  jego  przodków,  Lain  CaIvo, 
odznaczył  się  już  w.  X  za  czasów  Froili  U.  Uro- 
dził się  C.  około  r.  1040;  imię  jego  spotyka  się 
po  raz  pierwszy  w  dokumencie  urzędowym  za 
króla  Leonu,  Ferdynanda,  pochodzącym  z  r.  1064. 
Atoli  wybitniejszą  rolę,  która  zwróciła  na  niego 
uwagę  współczesnych  i  założyła  fundament  jego  po- 
polarności,  zaczął  odgrywać  dopiero  za  synów  Ferdy- 
nanda, pomiędzy  których  obszerne  jego  państwo  po- 
dsielone  było.  W  walkach,  jakie  pomiędzy  nimi  się 
wszczęły,  C.  stanął  po  stronie  Sanoha  II,  króla  ka- 
stylskiego,  i  mianowany  wodzem  nad  jego  wojska- 
mi, najwięcej  się  przyczynił  do  zwycięstwa  nad 
Alfonsem,  królem  Leonu,  pod  Łlantada  (1068). 
Zwycięstwo  to  oddało  W:  ręce  Bancha  wszystkie 
prawie  dzierżawy  jego  ojca  Ferdynanda  i  zmusiło 
zwyciężonych  braci.   Alfonsa  i  Qaroię,  do  szukania 


przytułku  u  Maurów.  W  tych-to  czasach,  jak  się 
zdaje,  C.  otrzymał  zaszczytny  przydomek  Campe- 
ador  (bojownik).  W  r.  1072  Sancbo  II  obiegł 
Zamorę,  posiadłość  swojej  siostry,  Urraki,  ale  pod 
jej  murami  został  zamordowany  zdradziecko  przez 
Belido  Dolfesa.  Na  wiadomość  o  tem  powrócił  wygna- 
ny Alfons  Vr,  żeby  objąć  spadek  po  bracie;  ale  po- 
nieważ ciążyło  na  nim  podejrzenie,  że  miał  udział 
w  zamordowaniu  Sanoha,  tedy,  na  życzenie  Kastyl- 
czyków,  G.  zażądał  od  niego  przysięgi,  że  nie  był 
winien  bratobójstwa.  Alfons  zaprzysiągł  niewinność, 
ale  powziął  urazę  do  zuchwałego  granda,  chooiaż 
jej  na  razie  nie  okazał,  bo  potrzebował  jego  usług 
dla  umocnienia  się  na  tronie,  a  nawet  zgodził 
się  na  wydanie  za  niego  swojej  siostrzenicy.  X)me- 
ny,  córki  Diega,  hrabiego  Oviedo,  zarządzającego 
Asturyą.  Dopiero  około  r.  1081  król,  wskutek 
zabiegów  Oaroii  Ordo&eza,  skazał  C-a  na  banioyę. 
Znalazłszy  przytułek  u  Motamiua,  emira  Saragosy, 
C.  dopomagał  mu  w  walkach  nietylko  przeciw  bra- 
tu, ide  i  przeciw  chrześciańskim  jego  sprzymie- 
rzeńcom, władzoom  Aragonii  i  Barcelony.  W  tych 
to  czasach  zapewne  Maurowie  przezwali  go  seid 
(=pan,  książę)  a  ten  zaszczytny  przydomek,  przero 
biony  w  językia  kastylskim  na  C  i  d  (Cyd),  stał  się 
najpopularniejszą  nazwą  Roderyka  Diaza.  W  czas 
jakiś  potem  król,  licząc  się  z  powagą  i  rozgłosem 
wygnańca,  zdjął  z  niego  surowy  wyrok,  i  C.  po- 
wrócił do  Kastylii.  Atoli  zobopólna  nieufność  nie 
przywróciła  szczerej  zgody,  i  C,  stosownie  do  oko- 
liczności, godził  się  ż  Altonsem,  albo  przecho- 
dził do  Maurów.  Mając  licznych  stronników  wśród 
wojowniczego  rycerstwa,  które  chętnie  zaciąga- 
ło się  pod  jego  chorągiew,  zyskiwał  coraz  wię- 
cej na  potędze  i  nieraz  dawałg  ją  uczuć  do- 
tkliwie, zarówno  niewiernym,  jak  współziomkom, 
bo  z  nJezwykłem  męstwem  łączył  dziką  swawolę 
kondotiera.  Nareszcie  w  r.  1094,  skorzystawszy 
z  rozcerków.  jakie  wybuchły  w  Walencji,  zdobył 
to  miasto,  ludność  jego,  wbrew  kapitulacyi,  wymor- 
dował i  utrzymał  się  w  oiem  aż  do  śmierci 
(1099),  odpierając  zwycięsko  nieprzyjaoielBkie  siły 
Morabitów,  a  nawet  zdobył  Murviedro.  Owdowiała 
Ximena  przy  pomocy  posiłków  Alfonsa  VI  trzyma- 
ła się  w  Walencyi  aż  do  1102;  zmuszona  wreszcie 
do  opuszczenia  jej,  zabrała  z  sobą  zwłoki  męża 
i  złożyła  je  na  wieczny  spoczynek  w  klasztorze 
San  Pedro  de  Cardeńapod  Burgoa,  niegdyś  przez 
C-a  ufundowanym.  Tutaj  spoczęły  i  jej  zwłoki 
w  r.  1104.  Popioły  obojga  zostały  później  prze- 
niesione do  Burgos.  W  r.  1808  zabrane  przez 
Francuzów,  po  różnych  przejściach  dostały  się 
w  posiadanie  księcia  Karola  Antoniego  Hohenzol- 
lerna. Dopiero  w  r.  1883,  zwrócone  przez  niego 
Hiszpanii,  ponownie  złożone  zostały  w  Burgos.  WiBiva- 
rze,  gdzie  stał  dom  C-a,  stanął  pomnik  ku  uczcze- 
niu bohatera. 

.  Osobistość  tak  wybitna  stała  się  wprędce  przed- 
miotem rozpamiętywali  narodowych  i  przeszła  w  dzie 
dzinę  poezyi.  Zatarła  ona  powoli  niesympatyczne 
rysy  w  jego  charakterze  i  przeobraziła  go  na  ide- 
alnego przedstawiciela  cnót  narodowych;  w  oświe- 
tleniu wszakże  jego  postaci  dają  się  wyraźnie   do- 
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fitrzegaó  pewae  róioice,  ówiadoząoe,  źe  w  tej  pra- 
-oy  brały  ndriał  róine  stany,    otywione    odmienae- 
mi  tendencyami.    Proces  ten  rozpoczął  się  bardzo 
wrześnie.    Byó  nawet  mota,  ie  C.    był   opiewany 
przez    naród   jeszcze   za    Ayoia;  w   każdym  razie, 
wkrótce  po  jego  śmierci  zaczęły  powstawać  roman- 
ce, opiewające  wybitniejsze   momenty  jego    tyCia. 
Wprawdzie  te  najdawniejsze  romance  o  Cydzie  uie 
dochowały  się,  przynajmniej  w  stanie  pierwotnym; 
ale  o  ich  istnieniu  świadczy  dość  wyraźnie  biograf 
Alfonsa  VII,  zmarły  w  1157,  który  powiada,  żeRode- 
ryk  Diaz  był  opiewany  jako  ,mój   C*  (mio   Cid), 
a  właśnie  tak  nazywają  go  stale  romance  później- 
sze. ■  Stwierdza  to  i  wiersz  łaciński  o  Cydzie,  na- 
pisany, jak   się   zdaje,  wkrótce   po  jego   śmierci; 
i  większych  rozmiarów  ,Poema  del  Cid",   najdaw- 
niejszy zabytek  poezyi  kastylskiej,  napisany  na  schył- 
ku w.  XII  lub  w  początkach  XIII  (Ogłosił  drukiem 
najprzód  Sanchez  w  „Colleccion  de  poesias  oastel- 
lanas,  anteriores  al  siglo  XV*,    Madryt  1779;  na- 
nowo   wydał    Ocboa,  Puyź   1842;    później  Janer 
w    Rivadeneiry    „Poetas  oastellanos    anteriores  al 
siglo  XV*,  Madryt  1864;  wreszcie  ze  słownikiem, 
Vollmdller,  Halla  1879).   Nieznany  autor  togo  poe- 
matu opiera  się  widocznie    na    materyale,   jakiego 
dostarczyły  mu  przeważnie  romance,  i  opiewa  czy- 
ny C-a    po  ostalniem  wywołania  z  kraju    z  kro- 
nikarską drobiazgowością,  lecz  przedstawia  go  już 
w  uszlachetnionych  rysach:  jako  ideał  wiernego  wa- 
sala,   chrześcianskiego    wojownika,   dobrego    męia 
]  ojca  i  obrońcę  ludu  od  ucisku  możnych.     W   od- 
miennem  oświetleniu  przedstawia  go  młodsza  nieco 
.Cronioa  rimada  del  Cid*  (wydał  Fr.  Michel  w  1 16-m 
tomie  .Wiener  Jahrbiioher  fUr  Litteratur*  i  Duran 
w  „Bomancero  generał*,  Madryt  1851).   C.  wystę- 
puje tam  jako  zuchwały  przeciwnik  królewski  i  repre- 
zentant grandów,    niechętnych  zasadzie    monarchii 
absolutnej.     Wogóle  jednak  w  późniejszych  produk- 
oyaoh  poetyckich    o    Cydzie  przeważa  zasada  lojal- 
ności, szczególniej  zaś  w  „Cronica  generał  de  Espa- 
fia*  (wydał  E.  de  Ocampo,  Zamora  1541),  opraco- 
wanej w  drugiej  połowie   w.    XIII,   i    w  „Cronica 
particular  del  Cid*  (wydał  Huber,    Marburg  1844), 
stanowiącej  właściwie  wyciąg  z  poprzedniej,  zabar- 
wiony kolorytem    legendarne  -  religijnym,    jak  się 
zdaje — przez  mnichów  klasztoru  San  Pedro  de  Car- 
deńa.     Wszystkie   te  i  niektóre  jeszcze   podrzędne 
utwory  poetyckie  o  Cydzie  wspierają  się  mniej  lub 
więcej  na  romancach    i   ze  swojej  strony   stawały 
się  źródłem  nowych  romanców,  —  albowiem    twór- 
czość   narodowa    w    tym    kierunku    nie  ustawała 
'  i  zawsze  miała  coś  do   powiedzenia   o   swym    ulu- 
bieńcn.     Toteż  ilość  romanców  o  Cydzie  jest  bardzo 
znaczna  (około  200)  i  mogłaby  utworzyć  dość   do- 
kładny poetycki  życiorys  tego  bohatera.   Ze  wzglę- 
du na  różnicę  styla,  jedne  z  nich  zdradzają  autor- 
stwo ludzi   posiadających  wykształcenie   literackie, 
inne  zaś,   nacechowane  większą  prostotą,   są    bar- 
dziej ludowego  pochodzenia.     Wiele  z  nich  zostało 
wydrukowanych  w  .Romancerscb"  z  drugiej  poło- 
wy w.  XVI;   niema  jednak    żadnych  poszlak,    któ- 
reby  upoważniały  do  przypuszczenia,   te  są  o  wie- 
le dawniejsze.  Wcześniejsze  snadź  uległy  zapomnie- 


niu albo  zostały  imodemizowane.  Osobno  zebra- 
ne jako  .Eomancero  del  Cid*  wydał  naprzód  Esco- 
bar  (Alcala  1612);  późniejsze,  uzupełniane  stopnio- 
wo wydania,  sporządzili:  A.  Keller  (Sztutgard  1840) 
i  K.  Michaelis  (Lipsk  1872).  Na  podstawie  tych 
romanców  opiewali  Ca  niektórzy  poeci  nowożytni. 
Pomiędzy  nimi  na  szczególniejszą  uwagę  zaałngn- 
je  Wilhelm  de  Castro  (ob.),  którego  dramat  „Moceda- 
des  del  Cid*  posłużył  Corneillowi  za  pierwowzór 
do  jego  słynnej  tragedyi  „Cid".  —  Najważniejsze 
z  tych  wszystkich  utworów:  romance  i  .Poemat, 
o  Cydzie*— znane  są  w  tłómaozeniach  na  różne  ję- 
zyki. Romance  tłómaczjli  na  francuski:  Renard 
(Burgos  1830)  i  Renal  (Paryż  1843);  na  niemiecki: 
Duttenhofer  (Lipsk  1841)-,  Regis  (Szttttg.  1842) 
i  Eitner  (HUdburghausen  1871);  na  angielski:  G. 
Lewes  (Lond.  1883)  i  Young  Gibson  (t-że  1887); 
na  włoski  P.  Monti  (Medyol.  1838).  „Poemat  o  Cy- 
dzie* przełożył  na  niemiecki  O  L.  B.  Wolff  (Jena 
1850);  na  francuski— Damas  -  Hinard  (Pary*  1858) 
i  na  angielski  —  Ormsby  (Londyn  1879).— Polaki 
przekład  S.  z  Z.  Duchińskiej  wydrukowała  „Biblio- 
teka Warszawska*  (rok  1868).  —  Porówn.,  opróa 
cytowanego  powyżej  dzieła  Dosy'ego,  Willemaerz 
„Le  Cid.  Son  histoire,  ses  lógendes,  ses  po6tea' 
(Bruksella  1873).  ^  °- 

Oydippldae,  jedna  z  rodzin,  do  gromady  Gr zę- 
bie ni  c(C<enopAora),  typu  jamo  chłonny  oli  zwie- 
rząt (Goelenłarata)  należąca.  Zwierzęta  tntaj  zafi- 
ozane  odznaczają  się  ciałem  kulistem,  o^rolnem 
lub  walcowatem,  nieco  spłaszczonem,  w  kierunku 
głównej  osi  ciała,  niekiedy  ze  skrzydełkowateni 
wyrostkami  przy  biegunie  zmysłowym  (organie  czu- 
cia). Po  bokach  ciała  posiadają  2  nitkowate  wy- 
rostki, pojedyncze  lub  booznemi  gałązkami  opa- 
trzone, które  mogą  wciągać  w  odpowiednią  pochwę. 


Fig.  207.    Plenrobraohia  (Cydippe)  pileus.  Plem. 

Kanały,  przebiegające  pod  8-a  szeregami  drga- 
jących blaszek,  są  ślepo  zakończone.  Zamieszkają  G 
prawie  wszystkie  morza,  szczególniej  zaś  północne. 
Odróżniają  kilka  rodzajów  w  tej  rodzinie,  z  któ- 
rych naj ważniej  Eze  są:  Gydippe  Ggbr.  {Hormiphon 
L.  Ag.),  Paro  witek.  Ciało  jajowate,  o  żeberkaob 
pokrytych  blaszkami  drgającemi,  równej  długośoŁ 
I  niedochodzącemi  do  bieguna  gębowego.  Wyrostki 
I  nitkowate,  opatrzone  licznemi  booznemi  rozgałęzie- 
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nismi,  biorą  początek  w  blizko6oi  rurki  żołądko- 
wej, C.  plumosa  Sara.  Ciało  ma  jajowate,  pray  bie- 
gunie gębowym  zeszozuplone.  Wyrostki  nitkowate 
posiadają  dwojakie  rozgałęzienia  boczne:  jedne 
krótkie,  pojedyncze,  drugie  zaś  znacznie  dłuizise 
i  gałęziste,  ;iółto  zabarwione.  Ciało  przejrzyste, 
bezbarwne  lub  róinyob  kolorów,  aź  do  czerwono- 
brunatnego.  Dorasta  6—20  mm.  Merze  Śródziem- 
ne. PleurobrtuAia  Flem.  (Cydippe  Esob.).  Szeregi 
blaszek  drgających  przebiegają  od  jednego  biegu- 
na ciała  do  drugiego;  wyrostki  nitkowate,  o  rozga- 
łęiieniacb  pojedynczych.  Zasługuje  na  uwagę  P. 
pUeus  Flen.  (ob.  Ctenophora, iig.  163).  Ciało  ku- 
liste, przezroczyste  i  bezbarwne,  aż  do  rurki  żołąd- 
kowej, żółtawej  lub  brunatnej.  Długośd  ciała  13 
mm.  W  morzu  Północnem,  na  brzegach  Anglii 
i  północnej  Franoyi  często  się  trafia.  ^-  ^• 

Cydlina,  prawy  dopływ  Elby  w  Czechach  pół- 
nocno-zachodnich, ma  źródła  pod  wsią  tegoż  im. 
na  południowych  stokach  góry  Tabor,{na  wysoko- 
ści 355  m.;  płynie  ku  południowi  na  lozyn  i  Nowy 
Bydżów  do  Chłumca,  gdzie  przyjmuje  z  lewej  stro- 
ny Bystrzycę, — zwraca  się  następnie  ku  zachodo- 
wi, rozlewa  się  w  staw  Żehuński  i  wpada  do  rzeki 
głównej  dwoma  ramionami:  jednem,  naturalnem, 
pod  Libicą,  a  drugiem,  kanałowem,  pod  Kowanica- 
mi.— Dlogośó  57  km.  *■>*■  *■ 

Oydonia  Pigwa  (paleont).  He  er  z  pokładów 
bałtyckiego  środkowego  oligocenu  w  Rixhoft  opisał 
pod  nazwą  G.  antiguorum  nasiona,  bądź  w  grupach, 
bądź  pojedynczo  występujące,  które  jednakże  pe- 
wne jeszcze  wątpliwości  nasuwają,  choć  nieza- 
praecsenie  są  podobnemi  do  nasion  pigwy.  Nadto 
pod  nazwą  O.  chloranthoides  opisał  Natborst dol- 
ną połowę  liścia  z  Mogi  w  Japonii,  również  po- 
dobnegn  do  pigwowego,  jakkolwiek  niezupełnie. 
Istnienie  tedy  pigwy  w  okresie  trzeciorzędowym 
nie  jest  jeszcze  stanowczo  dowiedzionem.      ^  '- 

Cydcnia,  Pigwa.  Drzewko  niewielkie,  z  rodzi- 
ny Jabłkowatyoh  (Pomaceae).  Ma  liście  ogon- 
kowe, duże,  owalne,  całobrzegie,  miękkie,  pod  spo- 
dem okryte  białym  kutnerem.  Kwiaty  dość  wielkie, 
wyrastające  pojedynczo  z  kątów  górnych  liści,  na 
krótkich  szypułkacb,  kielich  dzwonkowaty,  z  krajem 
5-wrębnym,  trwały,  kutnerowały,  5  płatków  barwy 
cielistej,  różowej  lub  cierwunej,  liczne  pręciki,  osa- 
dzone wraz  z  płatkami  na  krążku,  rurkę  kielicha 
wyściełającym;  słupek  dolny,  zalążnia  2—5  komo- 
rowa, komory  wielozalążkowe,  na  zewnątrz  sterczy 
2 — 6  szyjek.  Owoce  duże,  z  postaci  podobne  do  ja- 
błek lub  gruszek,  żółto  cytrynowe,  okryte  delika- 
tnym kutnerem;  wewnątrz  2 — 5  chrząstkowatycb 
komór  s  lioznemi  nasionami,  otoczonemi  kleistym 
miękiszem.  Mają  one  zapach  przyjemny,  jabłkowe- 
wo-ananasowy,  ale  smak  cierpki;  przechowują  się 
bardzo  długo  bez  zepsucia;  jadalnemi  stają  się  dopie- 
ro po  ugotowania  i  mają  byó  bardzo  zdrowe.  Uży- 
wają ich  do  wyrobu  konfitur,  galaret,  powideł;  w  ze- 
szłych wiekach  przysyłano  do  nas  z  Portugalii  po- 
widła B  pigw,  pod  nazwą  .marmelo",  z  czego  po- 
wstała nasza  uazwa  .marmelada*.  Lecznicze  za- 
stosowanie ma  śluz  {Bassońn),  zawarty  w  nasionach 
(Semina  CydoniaeĄ  używa  się  go  przy  zapaleniach 


oozu,  a  oprócz  tego  przy  wyrobie  kosmetyków. — 
Ołówny  gatunek,  Pigwa  zwyoiajna  {Gydoma 
mlgaris  Pers.),  dostarczając  właściwie  jadalnych 
owoców,  rośnie  dziko  w  południowej  Europie.  W  ho- 
dowli znane  są  8  odmiany:  P.  jabłkowata,  o  owo- 
cach kulistych,  P.  gruszkowata,  o  podłużnych, 
i  portugalska,  mająca  owoce  długie,  omszone, 
s  delikatnem  mięsem.  P.  j  a  p  o  ń  s  k  a  (C  japonica), 
krzak  ogrodowy,  kwitnie  wcześnie  na  wiosnę,  ale 
owoców  nie  daje  w  środkowej  Europie;  P.  chiń- 
ska (C.  chinensis),  o  kwiatach  czerwonych.  Pigwa 
pochodzi  z  Australii  i  Persyi  póło.,  gdzie  rośnie  dzi- 
ko w  lasach.  Persowie  zowią  ją  .Haiwah",  skąd 
powstała  rossyjska  naiwa  aSna.     W  starożytnośid 


Fig.  208.    Cydonia  Tulgaris  Pers. 

przewieziono  ją  do  Grecyi,  najpierw  na  Kretę  do 
Cydonii,  dlatego  Ocecy  zwali  jej  owoce  „jabłkami  oy- 
dońskiemi",  Rzymianie  zaś  mieli  nazwę  „mola  co- 
tonea'.  Od  Cydonii  pochodzi  grecka  nazwa  KuSc&yloy, 
i  późniejsza  łacińska  (naukowa)  Cydonia,  włoska 
[CoAogno),  francuska  (CoudougneriOoing)  oraz  niemiec- 
ka {QuMe).  Pochodzenie  naszej  nazwy  pigwa  i  nie- 
których innych  nie  daje  się  dokładnie  objaśnić.  Owoo 
pigwy,  według  mniemania  starożytnych  Greków,  miał 
oddalać  złe  wpływy;  był  on  poświęcony  Afrodycie 
i  odegrywał  pewną  rolę  w  obrządku  ślubnym,  we- 
dle Solona.  Myt  o  złotych  jabłkach  hesperyjskioh 
ogrodów  zawdzięcza  też,  prawdopodobnie,  swe  po- 
wstanie wonnym,  żółtym  owocom  pigwy.        ^-  ^• 

Cydr.  ob.  J  a  b  ł  e  o  z  u  n  i  k. 

Cyferblat,  tarcza  okrągła  z  liczbami,  podzie- 
lona na  części,  ze  wskazówką  ruchomą,  punkta  po- 
działu oznaczającą.  W  zegarze  C.  podzielony  jest 
na  60  równych  części,  z  których  każda  oznacza  mi- 
nutę. ''•  '^• 

Cyfra,  znak  służący  do  oznaczania  piśmienne- 
go liczb.     Już  w  głębokiej  starożytności  Egipoyanie 
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Cyfry. 


i  Babilońoaycy  mieli  snaki  do  pnedstawiania  na 
piśmie  Ucab  i  do  raobnnków.  Egipoyanie  mieli,  jak 
wiadomo,  dwojakie  pismo:  hierogliflczne  1  hiera- 
tyosne;  8  ostatniego  rozwiacło  sif  potem  pismo  de- 
motycine,  t.  j.  ludowe;  odpowiednio  do  tego  i  sna- 
ki  liczebne  były  rótaemi.  W  pi6mie  hieroglifioa- 
nem  np.  jednośó  osnacaano  la  pomocą  pręta  mier- 
niosego,  hieroglifem  piątki  był  gołąb,  siódemki— ko- 
gut, dsiesiątki — podkowa,  setki — swinięty  liió  palmo- 
wy, tysiąca— kwiat  lotosn  i  t.  d.  Znaki  hieratyci- 
ne  przedstawia  fig.  209. 
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Rg.  209. 

Znaki  demotycsne  pnedsta wionę  są  na  fig.  210. 
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irig.  810. 

Babilończycy  ożywali  pisma  klinowego;  jednośó 
oznaczano  za  pomocą  jednego  kUna,  dwa  za  pomocą 
dwóch  klinów,  dziesięć  za  pomocą  klina  kątowego 
I  ostrzem  na  lewo,  ti'zydziećoi    za  pomocą   trzech 


takich  klinów  kątowych  i  t.  d.  C-y  babilońskie  pned- 
stawione  są  na  fig.  211. 

-=  i.r:=r  a.<(=io.  ^«-3o. 

«===2S.'L.=  100.  Lfff  =  105. 

Kig.  211. 
C-y  chińskie  podaliśmy  w  artykule  ,Cblny*  (ChiA- 
ska  matematyka).  Hebrajczycy    niywali  do    oma- 
csania   liczb  liter  swego  alfabetu;  podobniei  i  Gre- 
cy, którzy  nadto    do    alfabetu  swego   wprowadzili 
w  tym  celu   trzy   nowe    maki:    stigma    mfędzy 
8  i  C  na  oznaczenie    6;   koppa   między   k  i  p  na 
oznaczenie  00,  wreszcie  sampi  na  oznaczenie  OOa 
Dla  tysięcy  rospociynali  alfabet  na   nowo,   kładąc 
małe  komy  pod  literami.  C-y  rzymskie  są  dobrze 
znane  i  nie  mamy  potrzeby  tu   ioh   podawać.    C-y, 
obecnie  niywaue  powsseohnie  w  świecie   cywilizo- 
wanym, nazywają  się    indyjskiemi   lub    arab- 
skie mi.   Tyob  cyfr  Jest  dziesięć  i  wystarczają  one 
do  oznaczania  liczb  jakkolwiek    wielkich.    C-y    na- 
sze nie  odrazu  przybrały  tę  postać,  jaką  mają  dzi- 
siaj; zmieniały  się  kolejno,  jak  to  widać  na  fig.  21*2. 
W  XIII  wiekn  wprowadzone  zostały  do  Bun^y 
C-y  arabskie,  ale  ni^tek  ioh  stał  się    dopiero   po- 
wszechniejszym w  wiekn  XVI,  póki  rachunek  dzisiej- 
szy nie  zwalczył  dawnego  rachunku  na  ^liniach".  ,11- 
gorytm  Kłosa",  w  r.  1538  w  Krakowie  wydany,  jak- 
kolwiek uśywa  juA  cyfr  arabskich,  prowadzi  jednak 
rachunki  na  abaku.   Arytmetyka  indyjska   odnioria 
stanowcze  zwycięstwo  nad  każdą  inną    metodą  li- 
czenia i  rachunku,  ze  względu  na  doniosły  pomysł, 
nieznany  u  innych  narodów,  a  mianowicie  wprowadze- 
nie osobnej  C-y,  t.  j.  z  e  r  a.    Zero  nazywa  się  u  Ara- 
bów as-sifr,  co  znaczy  puste;  jest  to   przekład 
wyrazu  indyjskiego  sunya.  Dopiero  wtedy  atało  rię 
rzeczą  moźUwą  i  niezmiernie   łatwą  nadać    C-om 
znaczenie  pozycyjne,  t.  j.  talelne  od  miejsca,  na 
którem  są   postawione,  tak  np.  cyfra  5  w  liczbie  5€ 
ma  znaczenie  5  dziesiątków,  w  liczbie  500  snacse- 
nie  5  setek  i  t.  d.     Dzięki    temu    rachunek  dzie- 
siętny, który  już    dawniej    był    uiywany,    leoa  nie 
mógł  należycie  rozwinąć  się,   skutkiem    wadliwego 
sposobu  pisania  liczb,  zaczął  się   szybko    rozwijać 
i  doszedł  do  dzisiejszego  stopnia  doskonałości.  Ra-  '■. 
obunek  nasz,  z  arytmetyki  indyjskiej  wyrosły,  rtuei- ' 
nie  jest  uważany  za  jedno    z  największych  odkryć 
i  dobrodziejstw.     Aby  to  zrozumieć,  dość  uprzytom- : 
nić  sobie,  z  jakiemi  trudnościami    walczyć    musieli . 
Egipoyanie,  Babilończycy,  Grecy   i  Bzymianie,    gd; 
szło  o  rachunki  mniej  lub  więcej  złożone.     Trzeba 
było  całej  potęgi  umysłu,  jaką   posiadał   Arobime- 
des,    do  wyciągania    pierwiastków    kwadratowych 
z  liczb,  które  to  zadanie  dziś  z  łatwością  wykonać 
może  chłopiec  dziesięcioletni.     Pozostaje  nam  jesz-: 
cze  powiedzieć  słów  kilka  o  tem,  jak  radzono  so- 
bie przy  dawniejszych  sponobach,  gdy  szło    o  wy-: 
raźanie  liczb  większych  przy  ograniczonej  bądź  oo 
bądź  liczbie  cyf^.  Dokonywano  tego  przez  przysta-- 
wianie  cyfir,  odpowiadające  dodawaniu  i  odejmowa- 
niu (np.  Vlz=V-KI,  IX=X— I,  oxp=122i  t  d.).  albo 
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Cyflry  stuiikryckle 
a  li  w.  po  Chr. 
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Orfry  Arabów 
WsebodDieh. 
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tei  pnez  inne  prsystawianie    Inb  oznacianie,  odpo- 

wiadi^4ce  mnoieoia  (np.  ^M  lub  M^  lub    wreszcie 

BI 

^  odpowiadające  mnołenin).  Te  dwie  metody  spo. 

tykają  aię  we  wszystkich  prawie  systematacli;  są 
one  tel  zasadniczemi  i  w  naszej  arytmetyce  dzie- 
siętnej (634=6.100+3.10+4),  i  nie  prowadzą  do 
isdnej  dwuznaczności.  Badaniem  pooliodzenia  i  wo- 
góle  historyą  cyfr  zajmowało  się  wielu  badaczy, 
pomiędzy  którymi  wymienimy  Wppokego,  Cbasle- 
B'a,  Friedleina,  Cantora;  literatura  tego  przedmiotu 
ieat  iokó  obszerna.  Bardzo  wiele  zajmowano  się 
tsk  zwaną  kwestyą  B  o&thusa,  uczonego!  sena- 
tora rzymskiego,  dyjącego  w  końcu  V-go  i  VI-ym 
wieku  po  Chr.,  (ob.)  autora  dzieł  matematycznych, 
któtyoli  rękopisy  przechowały  aię  dotąd.  W  jednym 
a  tych  rękopisów,  a  mianowicie  w  „Geometryi",  zna- 
lezione inaki  (spioes),  zbliżone  bardzo  do  cyfr 
arabskich  <ob.  fig.  213).  Sprawa  pochodzenia  tych 
maków  zrodziła  całą  literaturę  i  do  tej  pory  nie  jest 
jednomyślnie  rozstrzygniętą.  ^  '*- 

Cyfry,  tak  zwano  w  dawnej  Polsce  listy,  pisa- 
ne albo  umówiouemi  znakami,  albo  liczbami,  czy- 
li cyframi.  Wzór  pierwszych  mamy  w  odbiciu  li- 
tografowanem  p.  t.  „Tajne  listy  króla  polskiego, 
Zygmunta  Augusta,  do  Stanisława  Hozynsza,  posła 
Bzeozypospolitej  polskiej  na  dworze  rzymskim,  w  r. 
1649  i  1550,  umówionemi  znakami  pisane.  Z  ory- 
ginału, zachowanego  w  bibliotece  uniwersytetu  Ja- 
giellońskiego, odczytał  Józef  Lepko wski'  (Wiedeń 
1850  in  4-0).— Ob.  Kryptografia.— ,Earykl.  S. 
Orgelbranda*. 

Cyganek,  piec  ceglany  nizkf,  dziś  prawie  tylko  na 

Mmt/U,  Pown.  Outi.  ttn.  105.  T.  Z1V. 


Fig  213. 

wsi  rzadko  uiy  wany  w  ubogich  mieszkaniach,  słuiąoy: 
do  ogrzewania  i  do  gotowania  potraw.  '■  ^■ 

CygAIlił   Ind   wędrowny,   pochodzący   z    Indyj. 
Wschodnich,  który  po  raz  pierwszy  ukazał  się  w  Eu- 
ropie   Zachodniej    na  początku    XV  stulecia.     Bez 
stałego  miejsca  zamieszkania,  wałęsając  się  banda- 
mi a  miejsca  na  miejsce,    iyją  C.  rozproszeni    we 
wszystkich  częściach  starego  świata.    W  Europie  lud 
ten  zaaay  jest  pod  rosmaitemi  nazwami.  Najbardziej 
rozpowszechnioną  jest  nazwa,  odpowiadająca  przyję-. 
tej  u  nas,  i  umywana  przez  wszystkie  inne  ludy  słowiań- 
skie (z  wyjątkiem  Czechów),  jak  również  przez  Turków 
(Tsohioganeh),    Rumunów  (Ciganu),   Węgrów 
(Cig&n),  Niemców  (Zigenner)  i  Włochów  (Zin- 
garo  albo  Zingano).     Wedle  wszelkiego  prawdo- 
podobieństwa  nazwa  ta  pochodzi  od  greckiego  wy- 
razu AtsinkanoB  albo  Athinganos,  który  był 
nazwiskiem  dość  licznej  sekty,  żyjącej  na  początku 
Wieków  Średnich  we  Frygii   i  Likaonii.    Mianem 
tem  zostali  C.  ochrzczeni  przez   Greków,    zapewne 
dla  tego,  że  z  tyoh  prowinojj  przybyli  do  zachodniej 
części  Cesarstwa  Bizantyjskiego.     Uczony  francuski, 
Bataillard,    wyprowadza  nazwę   Ców   od  Sigynów 
(£quvvai),  wzmiankowanych  przez  Uerodota  (V,  0), 
atoli   to   twierdzenie  wydaje   się    zbyt   dowolnem. 
Hiszpanie  zowią  Cyganów  Oitanos,  i^tglicy— Oyp- 
sies,  dzisiejsi  Grecy— Gyphtoi  (narówai  z  Athin- 
ganoi),  co  znaczy  Ggipcyanie,  wiara  bowiem  ludo- 
wa przypisywała  im  dość  powszechnie  pochodzenie 
z  Egiptu  (Nazwa  ta  wszelako  mogła  powstać  od  góry 
Qyp,  aa  Peloponezie,  gdzie  według  świadectw  histo- 
rycznych istniała  jedna  z  kolouij  cygańskich  w  XV  w.). 
We  Francyi  znani  są  C.  pod  nazwą  Bohómiens, 
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bądi  to  dla  tego,  te  pierwBie  ioh  bandy  przywędrowały 
były  a  Caeoh  sa  Ben,  bądi  tet,  źe  ich  brano  la  wypę- 
dzonych s  kraju  ,Braoi  Cieskicb",  W  Czechach  noszą 
nazwę  Bom&n  i  t.  Ci  k&ni,  Duńczycy  i  Szwedzi  na- 
zywają C-ów  Tatarami,  Hollsndrzy  zaś  po  prostu 
poganami  (Beydens).  Podobnież  rozmaite  są  na- 
zwy, któremi  sam  ten  lud  mianuje  siebie;  jedynie 
nazwa  Rom  albo  Manusz  —  oo  w  języku  staro- 
indyjskim  znaczy^' człowiek  —  jeat  ogólnie  spo- 
tykaną u  C-ów  wszystkich  krajów.  —  Pochodzenie 
Ców  było  przez  długi  czas  zagadką  i  dawało  po- 
wód do  najfałazywszyoh  częstokroć  sądów,  jak  to 
jui  widzimy  z  przytoczonych  wyżej  nazw.  Dopie- 
ro badania  porównawczo  -  językowe  na  podstawie 
sanskrytu  rzuciły  światło  na  tę  kwestyę  ciemną. 
Przekonano  się,  że  język  cygański,  oczyszczony  od 
późniejszych  naleciałości  obcych,  należy  do  grupyindo- 
europejskioh  i  wykazuje  nader  blizkie  pokrewieństwo 
z  narzeczami  nowo-indyjskiemi,  jakiemi  posługują 
idę  mieszkańcy  północno  -  zachodniej  części  Indyj 
Wschodnich.  Pott  mianowicie  (nDie  Zigeuner  in 
Europa  nnd  Asien*  2  t.,  Halla  1844—46)  wykazał 
w  Indyach  siedem  narzeczy  aryjskich,  stwierdzają- 
cych całkowitą  analogię  z  językiem  cygańskim, 
zarówno  pod  wględem  leksykalnym,  jak  i  co  do 
gramatycznej  budowy  wyrazów.  A  jakkolwiek  C-ów 
nie  można  utożsamiać  z  żadnym  z  żyjących  obecnie 
ludów  indyjskich,  to  jednak  faktem  jest,  iż  ojczy- 
zny tego  narodu  szukać  należy  w  Indyach.  in 
musieli  tam  stanowić  klasę  najniższą,  sudra,  świad- 
czy o  tem  ich  jednożeństwo,  brak  własnej  religii, 
obrzędów  i  kapłanów,  brak  języka  piśmiennego  oraz 
pruekonanie  o  swojej  niższości  rodowej.  Prof.  Ko- 
pernioki,  który  w  szpitalu  bukareszteńskim  prze- 
prowadził badania  kraniometryczne  nad  dwudzie- 
stoma czaszkami  cygańskiemi,  znalazł  w  nich  ude- 
rzające podobieństwo  do  czaszek  Indusów  klas  niż- 
szych. Cechy,  wspólne  C-om  i  Indusom,  a  które 
odróżniają  ich  od  innych  ludów  aryjskich,  są  mia- 
nowicie: nader  mała  objętość  i  zależnie  od  tego 
słaba  pojemność  ioh  czaszek,  nadmierne  zwężenia 
czoła  i  skroni,  silna  pochyłość  czołowa  i  względne 
położenie  otworu  potylicowego  (for  amen  occip.  magnum). 
Gdy  atoli  czaszka  Indusów  wykazuje  czysty  typ  dłu- 
gogłowyoh,  to  u  C-ów  postrzegamy  pewien  procent 
silnych  nawet  krótkogłowców,  oo  się  tłómaczy  do- 
mieszką krwi  obcej,  jakiej  podczas  tylowiekowych 
wędrówek  nie  mogli  się  ustrzeds. — Kiedy  C.  opu- 
ścili swą  indyjską  ojczyznę,  nie  da  się  ściśle  okre- 
ślić. Utworzenie  się  języków  nowo  -  indyjskich, 
z  któremi  cygański  zgadza  się  w  tak  wielu  waż- 
nych punktach,  dokonało  się,  według  zdań  specyali- 
stów,w  epoce  stosunkowo  świeżej,  już  po  okresie 
prakrytu,  nie  wcześniej,  jak  około  1000-go.  Przy- 
puszczają więc,  że  C.  nie  mogli  wywędrować  przed 
tą  datą,  a  zatem  nie  mogli  być  żadną  miarą  utoż- 
samiani z  Sintami  Homera  ani  z  Sigynnami  Hero- 
dota,  jak  to  chce  Bataillard,  twórca  dowcipnej 
zresztą  hipotezy  o  C-acb  w  Europie  przed-historycz- 
nej,  w  epoce  bronzowej  (,Origiae  des  Bohemiens", 
,Les  Tsiganes  de  Tage  du  bronze*  Paryż  1875; 
,La  qnestion  de  ranciennetó  des  Tsiganes  en  Eu- 
ropę", 1877,  i  inne).  — Pierwszą    wzmiankę  o  Cy- 


ganach w   Europie  (jeżeli    pod    Athinganami  na- 
leży   istotnie   ich    rozumieć)   znajdujemy  w  kroni- 
kach greckich  IX-go  wieku.    Ukazali  się  oni  w  Bi- 
żanoynm  za  panowania  oesarza  Nioeforii  w  r.  810, 
by    następnie   zniknąć   na   kilka   stuleci.    Na  po- 
czątku XIV  wieku  (1822?)  pojawiają  się  na  Krecie, 
ku  końcowi  tegoż  stulecia]  (1870)  na  Wołosiozysnie. 
Jako    data   ich   pierwszego   ukazania  «ię  na  Wę- 
grzech podawanym  jest  zwykle  ro)c  1417,  wówcsai 
gdy   w    kronikach   czeskich  spotykamy  wzmiankę 
o  C-ach  już  w  1416.  Bądżoobądż,  dopiero  w  XV  stu- 
leciu lud  cygański  rozlał  się  po  wszystkich  krajach 
Europy.     Najpóżaiej    bandy   cygańskie  dotarły  do 
Szwecyi  (w  r.  1512).    Bozbiór  porównawczy   dya- 
lekiów  cygańskich  pozwala  nam  oznaczyć  w  przy- 
bliżeniu drogę,  jaką  C.  ciągnęli  z  Azyi  do  Europy, 
a  zarazem  kolejne  etapy  ich  wędrówek  oraz  rozpro- 
Bzeoia  się  po  naszej  części  świata.   Każdorazowy  po- 
byt dłużsiy  C-ów  wśród  jakiegokolwiekbądż  narodu 
obcego  pozostawiał  mianowicie  trwałe  ślady  w  ieli 
języku,  już  to  wprowadzając  doń  nowe  wyrazy,  już  to 
modyfikując  właściwe  mu  formy  deklinacyi  i  konjn- 
gao^.     Miklosics  i  inni   odróżniają    w  Entopie  13 
dyalektów  cygańskich  (C-ów  greckich,  rumuńskioh, 
czeskich,  węgier.,  niem.,  polskich,  russkich,  fińskich, 
skaadynawsUch,  angielskich,  włoskich,   baskijakieli 
i  hiszpańskioh).    Bóżnice   między   temi  dyalektami 
są    często    tak    znaczne,    iż  np.    Cygan   wigierski 
nie  rozumie  wcale  cygana  hiszpańskiego.     Wszyst- 
kie one   atoli  wykazują,   obok   wspólnego    rdzenia 
indyjskiego,   wiele   także  naleciałości  jednakowego 
pochodzenia.     Skoro  np.  w  mowie  cygańskiej  mo- 
żna   wszędzie   odnaleźć    części   składowe    perskie 
i  armeńskie,    wynika  stąd,    że    Persya  i  Armenia 
musiały  stanowić  etapy  C-ów  europejskich  w  AmjL 
Pierwiastki    greckie,      których    nie     brak    w  ła- 
duem   a  ich  narzeczy   enropejakicb,    świadczą,  to 
wszyscy   C.  Europy    mieli    ongi  wspólne  siedlisko 
w  ićrajn,  gdzie  język  grecki    był  językiem  panują- 
cym  (równiny    Tracyi).     Oprócz     tego    wszystkie 
ioh  dyalekty  zawierają  pierwiastki  słowiańskie  i  ra- 
muńskie.     W   ten    sposób    zostało    udowodnionem, 
iż  np.  O.  hiszpańscy  mieszkali  przedtem  długi  osaa 
śród  Oreków,  Słowian  (Bułgarów)  i  Bumunów,    to 
C.  angielscy,  którzy  w  mowie  swej  posiadają  nad- 
to wyrazy    francuskie    i    niemieckie,    praysali    do 
Anglii  a  Francyi  i  Niemiec.    Język  C-ów  pblskieb 
świadczy   o  ich  poprzednim   pobycie   na  Węgrsedi 
i  w  Niemczech.  Do  Bossyi  przybyli  C.  częścią  a  Pol- 
sld,  częścią    zaś    bezpośrednio    z    Bumunii.     Brak 
natomiast    pierwiastków    arabskich    w   cygańsldoh 
narzeczach  Europy    obala  całkowicie   przypuszese- 
nie,  jakoby  G.  europejscy  przywędrowali    z  Egiptu. 
Bandy  C-ów,  bezbronne  i  potulne,  doznały  araau  na 
zachodzie  Europy    gościnnego  przyjęcia.     Potrafiły 
one  obudzić   ku  sobie  współczucie    ludności  i  zga- 
dnąć nawet  opiekę  papieżów  i  monarchów,   udając 
siebie    za  pielgrzymów  chrześciańskicb,    skaaaayoh 
sądem  Bożym  na  siedmioletnie    tułactwo.  lub  spe- 
kulując  w  inny  sposób  na  łatwowierność  relig^ną 
owego    czasu.      Cesarz    Zygmunt,    król    węgierski 
i  czeski  zarazem,  ogłosił    w  r.  1423  przywilej  dla 
ludu  cygańskiego,  w  którym  nazywa  ich  wiernjmi 
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poddanymi  swoimi  i  nakasDje,  aby  wojewoda  cy- 
gański, Władysław,  gdzie  się  tylko  obróci  w  kra- 
jach cesaria,  miał  wssędaie  pomoc  i  opiekę  w  iaj- 
śoiach  I  krajowcftmi;  wszelkie  aai  sprawy  pomię- 
diy  ładem  cygańskim  sam  tenśe  wojewoda  ma 
prawo  rozsądsaó  i  wyroki  wydane  spełniać.  Ssoię- 
iliwe  te  dla  C-ów  czasy,  aie  długo  jednak  trwa- 
ły. Nietylko  w  zachodniej  Europie,  ale  i  w  samej 
Polsce,  gdzie  najmniej  stosunkowo  doznali  prze- 
śladowania, rozległy  się  niebawem  krzyki  oborze- 
oia  przeciwko  tym  próAniaoiym  bandom,  tyjącym 
I  oszustwa    i  bradziedy.    W  r.  1468   Franoya   po 


krety  ukazują  się  w  przeciąga  XVI  st.  1  w  innyOb 
krajach:  w  Szwajcaryi  w  r.  1510,  w  Anglii  1531, 
w  HoUaudyi  1545  i  t.  d.,  grotąc  najcięiszemi  ka- 
rami w  razie  powrotu.  Postanowienia  te  okazały 
się  wszelako  w  znacznej  części  bezskutecznemi, 
pomimo  bezwzględnej  surowości,  z  Jaką  je  nierai 
wykonywano.  Sejm  niemiecki  w  r.  1577  ogłosił 
powszechne  wywołanie  z  krają  Cyganów;  ozęM 
wielka  przywędrowała  wtedy  z  Niemiec  do  Polaki 
1  Litwy  i  połączyła  się  z  dawnie)  zamieszkałymi 
na  tych  ziemiach  współplemieńcami.  Hordy  ej- 
gańskie  miały  nad  sobą  zwierzchników,  którzy  na 


Fig  214.    Obóz  cyga^aki. 


nu  pierwszy  ogłasza  prawa  przeciw  C-om,  a  w  r. 
1461  król  Franciszek  I,  na  zgromadzenia  stanów 
w  Orleanie,  wydaje  iście  drakońską  przeciw  nim 
uitawę,  rozkazując  wytępiać  ich  ogniem  i  mie- 
czem, polować  na  nich  i  chwytać  jak  dzikie  zwie- 
neta,  a  schwytanych  w  obławach  mordować  bez 
róAoioy  płci  i  wieku.  Z  Hiszpanii,  gdzie  zacho- 
wywanie powierzchownych  obrzędów  religijnych 
aołironiło  ich  od  prześladowania  inkwizycyi  świę- 
tej, zostają  niemniej  jednak  w  r.  1492  wygnani, 
jako  oskarteni  o  związki    z  Maurami.     Takieś  de- 


Zachcdzie  przybierali  nazwy  wojewodów,  rycerzy, 
komesów,  duków  i  królów  niekiedy.  Byli  oni  wy- 
bierani przez  samych  C-ów  na  ogólnym  wiecu, 
zwołanym  gdzieś  pod  gołem  niebem.  Pobierali 
daninę  od  swoich  podwładnych;  godłem  władzy 
ich  był  bizun  (c zupny).  Władza  ta  była  wszak- 
że ograniczoną;  w  razie  jej  nadalycia,  zebrane 
w  jedno  miejsce  hordy  cygańskie,  mogły  ustano- 
wić sąd  nad  swoim  zwierzchnikiem  i  skazać  go  na 
otrzymanie  chłosty  (smagańca).  Szczątki  C-ów  za- 
chowały się  jeszcze  we  wszystkich  krajach  europej- 
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Bldob,   ale   w  więkstej   lioabie  priebywają  oni  do- 
tąd w  Tuioyi,  w  Rumunii  (około  200  000),  na  Wę- 
grseoh  w  i  Siedmiogrodaie  (96  000)  iudsieź  w  Hisi- 
panii  (do  50  000).     Liosba  wszystkich  C  ów  w  Eu- 
ropie nie  da  się  oznaczyć  śoióle,  sdaje  się  jednak, 
ie  nie  przewyżsaa  500  000.  Ile  za6  Ców  moie  być 
w  dwu  .  innych    częćoiaoh   świata   (w  Asyi,   gdzie 
kraje  tureckie  oraz  Persya  zą  ich  głównem  siedii- 
akiem,  i  w  Afryce,  wzdłui  północnego  jej  wybrzeta), 
statystyka  nie  podaje  iadnycb  wskazówek.     C.  po- 
siadają płeć  śniadą,    zblitoną  do  koloru  oliwkowe- 
go,   włos  kraosy,    oko   czarne,    długiemi    rzęsami 
obrosłe,  iskrzące  w  gniewie  ozy  namiętności.    Ry- 
ty twarzy  bardzo  regularne  i  często  piękne.  Wzro- 
ttu  są  średniego;  zahartowani   od  młodu  na  zmia- 
ny powietrza,  odznaczają  się  ozerstwem  zdrowiem 
1  siłą.     Bnchy  ich,  zwinne  i  zgrabne,    mają  cechę 
wrodzonej   elegancyi.      Mowa    prędka,    wyrazista, 
tywemi    gestami   zawsze   poparta.     Śród  Cyganek 
■potkać  motna  wiele  prawdziwych  piękności,   prsy- 
pominających  kształtami  bronaowe  arcydzieła  plasty- 
ki klasycznej.   Piękność  ta  jednak  jest  krótkotrwałą; 
ledwie   doszedłszy  do  lat  80,  brzydnieją  zupełnie. 
Hałieństwa  zawierane    bywają    bardzo    wcześnie, 
oięsto  w    14  lub  15  roku    śyoia;    pokrewieństwo, 
byleby  nie  w  pierwszym   stopniu,  przeszkody   nie 
•tanowi.  Od  chwili  aamątpójścia  iona,  praedtem  póki 
była  panną,  swobodna,    staje  się  niewolnicą  męSa. 
Władza  ojcowska  trwa  nad  całą    rodziną  i  wtedy 
Bawet,  kiedy  dzieci  same  siebie   utrzymać    mogą. 
W  rzeczach  religijnych  odznaczają   się  C.  zupełną 
obojętnością,  przyjmują  wiarę  i  odmieniają  obrząd- 
ki lub  wyznania  stosownie    do  okoliczności.     Po- 
wierzchownie    wyznają    panqjącą     religię   kraju, 
gdzie    aamiesskują.    C.   nie   są    zdolni   do  pracy 
wytrwałej  i  systematyczne*]  i  nienawidzą  przymu- 
aa  we  wszelkiej  jego  postaci;   próiniacze    włóczę- 
gostwo jest   prawdiriwym    śywiołem   tych    nawpół 
daikJoh  dzieci  natury.   To  tet  Cygan  chętniej    tyje 
•  pracy  oodaej,  nil  z  włainej— z  żebraniny,  kradzie- 
ły  i  t.  p.    Handel  końmi,   który   otwiera  szerokie 
pole  do  osaoBtwa,  jest    ulubionem    zajęciem  C-ów 
we  wszystkich  krajach.   Potrafią  oni  ukryć  wszyst- 
kie wady  konia  i  najkorzystniej    sprzedać;    wyraz 
cyganić  stał  się  synonimem    oszustwa.     Liejsze 
raemiosła  nie  są  zresztą  im  obce;    znaczna    liczba 
ich  jest   kowalami,    kotlarzami,    pobielaczami    na- 
•zyń;    oprócz    tego    wyrabiają    sprzęty  z   drzewa: 
łyiki,  niecki,  sita;  trudnią  się  konowidstwem  i  opro- 
wadzaniem niedświedzi.     Kowale  i  puszkarie  w  ar- 
tyleryi  rumuńskiej  są  prawie  wszyscy  C-ami.    Po- 
bielaniem naczyń  zajmują  się    wyłącznie    C.    mu- 
zułmanie, którzy  wraz    ze  statkami    i  rodziną  na 
wozach,  zaprzęźonyob    w   bawoły,  przeaiągają    po 
krajach  nad  dolnym  Dunajem.    W  przeciwieństwie 
do    C-ów,   mieniących    się    ohrześcianami,   odzna- 
czają się  oni  wyjątkową  uczciwością  i  nie  popeł- 
niają nigdy  kradzieży;  czystość  i  porządek  panują 
u  nich.   C.  węgierscy  są  głównie   kotlarzami,   jak 
również  C.  serbscy  i  hercegowińscy;  pierwsi    zao- 
patrują potrzeby  Rumunii,  ostatni   dostarczają  na- 
czyń miedzianych    księstwu    Czarnogórskiemn.     C. 
galicyjscy,   aamlesakali    na   pogranicza   Bukowiny 


i  naaywani  przea  lud   rusiński    .złotarami*,   przes 
Polaków  zaś  „dzwonkarzami*  zajmują  się   odlewa- 
niem   a  bronau    i    mosiądau.     Jeżdżąc   od  wsi  do 
wsi,  wyrabiają  oni  na  zamówienie    dzwoneczki  do 
uprzęży,  toporki  do  lasek,  kółka  .  do  pasów,  krzy- 
żyki, broszki  i   t.  p.     Stare    Cyganki    zajmują  się 
wróżeniem  z  ręki  oraz  lekami,    młode   zaś,  szcze- 
gólnie w  Hiszpanii,  występują  jako    tancerki.     Icb 
taniec,  pełen  życia  i  ognia,  przypomina   taniec  in- 
dyjskich bajaderek.     Do  muzyki    mają   C.    niepo- 
śleidnie  zdolności;  jest  to  jedyna  sztuka,  którą  upra- 
wiają z  powodzeniem.  Pierwszeństwo  pod  tym  wzglę- 
dem należy  się  C-om  węgierskim,  którzy   stali  się 
właściwymi   twórcami   muzyki  narodowej    madiar- 
skiej.   Muzyka  ich  jest  w    wysokim  stopniu  samo- 
rodną, płynie  od  niej  czar  wschodniej,  nieokiełzna- 
nej fantaayi.  Cygan  improwizuje    bez  ustanku,  na 
nuty  patrzy  z  pogardą,  mając  upodobanie   jedynie 
w  pamięciowych    repetycyach,    które  pozostawiają 
grze  jego  wszelką  swobodę.    C.  węgierscy    wydali 
cały  szereg  anakomitych  artystów  i  artystek,  i  któ- 
rych  najbardziej    znanym    jest    Bihary    (1827  — 
1858),  celi^ący  zarówno    w  sztuce   cygańskiej  jak 
i  w  muzyce   klasycznej.    Franciszek  Liszt   na  te- 
matach cygańskich    osnuł   arcydzieło   swoje:    B  a- 
psodye  węgierskie.     Wszelkie  próby  prsywią- 
aania  C-ów  do  roli,    do  stałych   siedzib  i  stałego 
aajęoia  okazały    się   beaskutecznemi.    W  Kumunii, 
gdzie   do   roku    1856  Cyganie  byli  niewolnikami, 
rząd  Tw  r.    1864  uczynił  ich  posiadaoaami    rolny- 
mi, nadawszy  każdej  rodzinie  dwa  hektary  gruntu. 
C.  atoli  okazali  się'  zupełnie  niezdolnymi   do  aamo- 
daielnej  uprawy  swoich  działek,  których  tei  nieo- 
mieszkali    wydzierżawić   za    bezcen    chłopom  ru- 
muńskim.    Podobnież    spełzły    aa    niczem    chwa- 
lebne usiłowania  Maryi  Teresy  oraz  Józefa  II  uczy- 
nienia z  C-ów  obywateli  węgierskich,    „Nowo  Ma- 
diarów"  (Uj-Magyar).   Ody   pierwsze  w  tym  kie- 
runku rozporządzenie  a  r.  1768  pozostało  bez  sku- 
tku, chwycono  się  gwałtownych  środków:  odbiera- 
no od  rodziców  dzieci,  aby  wychowywać   je  w  aa- 
sadach  wiary  chrześoiańskiej.    Ale   i   pnea  to  cel 
nie  został  osiągnięty.    Również  nie  miały  szczęścia 
Prusy     ze    swym   zakładem    wychowawcaym    dla 
dzieci  cygańskich  we  Friedrichslohra  pod  Nordtaao- 
sen,  który  w  r.  1837  musiano  zamknąć.     A  jednak 
zdolności  umysłowych  nie  można  bynajmniej  odmó- 
wić C-om.  Z  łatwością  np.  wyuczają  się  oni  języ- 
ków obcych  narodów,  z  którymi  się  często  styka- 
ją, tak,  iż  Cygan  oprócz  swojego 'ojczystego   języka 
włada  zwykle  płynnie  dwoma  lub  trzema  innemi. — 
Literatura.    Oprócz  prac,  wymienionych    w   sa- 
mym artykule,  waż  'ejsze  dzieła,    dotyczące  C-ów 
są    następujące:    Orellmann    .Histor.    Ver8nob» 
iiber  die  Zigeuner"  (Oetynga  2  wyd.  1787);  Pott 
„Die  Zigeuner   in    Europa  u.   Asien*    (1848 — 44); 
Paspati  „Etudea  sur    les   Tschinghianós    on  Bo- 
bómiens  de  TEmpire  ottoman*  (Konstantynop.  1870); 
Bothlingk  ,Die  Sprache    der  Zigeuner    in  Bas- 
sland"  (Petersburg  1852);Smart  i  Crofton  .The 
dialect   of  tbe   English   Olpsies"    (Londyn    187&); 
Hudson    .Oli    Zingari     in    Ispagna*     (Medyolan 
1878);  De  Sales  Mayo  ,E1    gitanismo*    (Madryt 
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1870);  Miklosioh  „Ueber  di9  Muadarten  nnd  die 
Waaderangen  der  Zigenner  £uropa's''  (Wiedeń 
1872—77);  Bataitlard  et  Kopernioki  ,LeB 
Zlotare  ditB  aussi  Dsronkara,  Tsiganea  fondearsen 
bronie  et  en  laitoa  dana  la  Oalioie  et  la  Bakovi- 
ne"  (Paryi  1878);]  Wlełookl  .Die  Spraohe  der 
tranasylTanischen  Zigeuner,  Oramatik,  Worterbuoh* 
{Lipsk  1883),  tenle  wydał  nadto  abiór  pieini  cy- 
gańskich (.Heldeblutea"). — W  Anglii  wyohodri  cza- 
Bopiamo  p.  t.  „Oipsies  Reylew*,  wyłąoinie  zajmują- 
ce 8i9  C-ami.  We  Włosieoh  abiór  waselkiob  wia- 
domości o  C-aoh  wydał  Adryan  Coloo<ń  p.  t.  ,Qli 
Zmgari*  (Turyn  1880).  W  Czechach  J.  JeSina  na- 
pisać gramatykę  języka  cygańskiego  „Bomśńi  Ub" 
oraz  wespół  a  Ulrichem  opracował  gramatykę 
narzecza  C-ów  roasyjskich,  nadto  aaś  ogłosił  Ich 
powiastki  i  zagadki.  Na  Węgrzech  gorliwie  się  saj- 
maje  językiem  cygańskim  aroyksiąię  Józef,  któ- 
rego obszerne  dzirto  ,A  oig&ay  nyetotari"  wydała 
Akademia  madiarska  r.  1889.  Stndyum  nad  mu- 
sy ką  cygańską  ogłosił  Fr.  Liszt  p.  t.  .Des  Bo- 
hómiens  et  de  leur  mu8iqae*  (Paryi  1855).     ^■■'- 

Oyganl   w    dawnej   Polsce.    Najdawniełaaą 
wzmiankę  o  .polgarze*    t.  j.  wojewodzie   cyganów 
polskich,  znalazł  Czaoki  w  metryce  koronnej  pod  r. 
1 50] .  Z  powodu  rabunków,  jakich  dopuszczali  aię  aa 
Zygmunta  Augusta  na  Szląaku  pogranicznym,  zanoszo- 
ne były  na  nich  prsez  cesarza  Ferdynanda  I  skar- 
gi, skutkiem  czego  zawiązała   się   pomięday   dwo- 
rem wiedeńskim    a   polskim  korespon^eneya.  Kan- 
dera  Ooieski  w  jpro  memoria,  wysłanem  do  Wiednia 
pod  datą  19  lipoa   r.  1551,    oświadczał  gotowość 
wypędzenia  C-ów  a  Polaki,  pod   warunkiem,    iiby 
temu  aamemu  losowi  ulegli  i  w  Czechach,  skąd  na- 
paściami trapili  Rzeczpospolitę.     Jakoż  konstytuoya 
a  r.  1557  postanowiła:  .cygani,  albo  ludzie  niepo- 
trzebni, bjdą  przez  nas  z  ziemi  wywołani  i  na  po- 
tym  nie  mają    byó   do  niej    przyjmowani*.     Snąć 
prawo  wykonanem  nie  było,  skoro  konstytuoya  a  r. 
1565  stanowiła  znowu:  „iź  się  praea  Cygany  w  Ko- 
ronie siła  ałego  dzieje,  roakaaujemy,    at>y    ich  ko- 
niecznie juś  od  tego  caasu  w  Koronie  i  wsayatkich 
państwach  naszych  nie  było*...  Starostowie,  na  któ- 
rych egzeknoyę  konstytucji    włoiono,  nie  wykony- 
wali obowiązków  swego  urzędu,  aa  błądzenie   nę- 
dzarzy patrzali  przez  szpary,   dla  tego  prawo  z  r. 
1578  sagroziło    karami  tym,  którsyby  Cyganom  da- 
wali   przytułek.    .Ktoby  je   przyjąć  i  przechować 
śmiał,  aby  był  poawan  od  kaśdego,   kto  jeno  chce 
takiemu  akoyą  nczynić,  i  karan  tamquam  oomples 
iMUiniti*.     Uciąłliwość   tej    konstytucyi    dała    się 
moono  we  znaki    obywatelom,   awłaszcza  w  woje- 
wództwie Podlaskiem,  do  którego  C.  przed  surowo- 
ścią prawa  spłynęli  najliczniej.   Lotność  ludu,  prze- 
sawająoego  się  z  szybkością    z  wioski   do  wioski, 
dawała  okazyę  do  oszczerczych    oskarżeń   o  prze- 
chowywanie wywołańoów;  kaśdego    obywatela  na- 
razić   mogła    na    odpowiedzialność    za    wrzekome 
współuczestnictwo  w  występku  banitów.   Na  prośbę 
sslaohty  podlaskiej    sejm  a  r.   1607    województwo 
jej    od  konstytucyi  rzeczonej  uwalniał,   na  samych 
starostów  tylko  włożył  obowiąaek  .Cygany  i  hultaje 
wyganiać*.  Dla  Litwy  król  Aleksander    Jagielioń- 


osyk  pod  datą  25  maja  r.   1501   wydał  w  Wilnie 
przywilej  treści  następującej:  „Bił  nam  osołem  W»- 
Bil,  starszy  wójt,  i  Cy^ny  jego  i  prosił  majestatu  na- 
aaego,  iżbyśmy  ioh  prośbie  i  czołobitności  zadosyj 
uoaynili  i  tego    wójta    Wasila    potwierdzili.    Tym 
więc  listem  naszym  pomienionego    Wasila,    wójta 
cygańskiego,  potwierdziwszy  i   ustanowiwszy,   na< 
dajemy  jemu  moc  i  prawo  Cyganów  sądzić  i  wszelkie 
między  nimi  spory  rozsądzać.   Wasil  wójt  i  Cygany 
jego    po   wszystkich   raemiaoh    naszych    wledkiego 
księstwa  Litewskiego  i  jego  lennościaoh  mają  mieć 
wszelką  swobodę  podług   dawnych    praw,    obycza- 
jów i  listów  książęcych  danych*.     Statut   litewski 
drugi  zabraniał  C-ów  zaciągać  do  wojalca,  żebrzą- 
cych   uwalniał    od   podatków,    złodziejów  jedynie 
i  szpiegów  zalecił  wypędzać.    Nie  chcącym  wycho- 
dzić  branie     osiadłości   pod    panami,    kniaziami, 
szlachtą  lub  hospodarem  poruczył.    Dopiero  z   po- 
woda nadmiernego  napływu  próżniaków  i  szkodni- 
ków, statut  litewski    trzeci    zastosował    względem 
C-ów  konstytuoyę   koronną,    albowiem    .są  ladde 
niepotrzebni  1  próżnujący,   którzy    nietylko    żadnej 
posługi,  pożytku  Nam  i  Rteozypospolitej   nie   czy- 
nią, aJe  i  owszem  szkoda  przez   nich  w  oszukiwa- 
niu prostych  Indzi  i  w  kradzieży,  a  snadś  i  w  za- 
bieraniu  potajenmym   niemała  się  dzieje,    a  oss- 
sem.  wychodząc  do    innych  ziem,    zwłaszcza    nie- 
praj^aoielsUch,  szpiegami  i  woizami  do  ałego  mo- 
gliby się  stać".   Przyjmować  ioh  zabronił  pod  karą 
12  kop.  groszy.   Niełatwo  przecież  a  powyższym  ar- 
tykułem   statutu  pogodzić  konstytucye  z  r.    1589 
i   1590,  nakładające    na    każdą  osobę    cygańską, 
w  wielkiem  księstwie  Litewakiem  pogłównegogroaay 
15.    Od  sejmu  a  r.  1924,  który  prawa  powyższe 
rozciągnął  na  Wołochów  i   Serbów,  prawodawstwo 
zaohowije  zupełne  o  C-aoh  milczenie.     Nie  mogąo 
aię  faktycznie  C-ów,  ciągle  napływających    z   Wi- 
gier, pozbyć,  rząd   polski  starał    się    przynajmniej 
ąjąć    ich    w  pewne    karby    przez  nadawanie    im 
zwierzchników,  zwanych  królami.    Król  August  II, 
przywilejem  a  8  marca  r.   1781    .urząd    królestwa 
cygańskiego"  po  śmierci  Urżuliokiego  nadał  Jako- 
bowi  Trzclńskiemu,  po  śmierci  tego  ostatniego  Fran- 
ciszkowi Bogusławskiemu.  Na  Litwie  Radziwiłłowie, 
najwięcej  w  dobrach  swoich  posiadający  C-ów  osia- 
dłych,   wyznaczali    z  pośród    nich    samych  króla, 
który  posiadał  władzę    karania    prsestępoów.     Qo- 
daość  taką  na  podstawie  listu  protekcyjnego,  wy- 
danego 22  lipoa  r.  1778  przez  księcia  Karola  Sta- 
nisława Radziwiłła,  piastował  po  Stefanowiczu,  osia- 
dły w  miasteczku  Mirze,  Jan  Marcinkiewicz  (fi  790), 
po  nim  syn  jego,  który   wyemigrował    do  Multan. 
W  innych  częściach  Litwy    mianowani    byli  królo- 
wie   cygańscy    najczęściej  ze  szlachty.  Współcae* 
anym  Marcinkiewiczowi  był  mianowany   przez   St. 
Augusta  17  sierpnia  r.  1780    Jakób  Znamierowski 
(f  1795),  szlachcic  z  lidzkiego,  rezydujący  w  Ejszysa- 
kach;  po  nim  objął  uraąd  jego    niejaki  Ifliłośuicki, 
który  w  r.  1799  wywędrował    z  hordą  do  Turcyi. 
Królowie  tacy  otaczali  się  wytwornym  przepychem. 
Marcinkiewicz  ubierał  się  po  polska,  miał  zamiast 
szabli  za  pasem  bizun,  w  ręku   laskę   z  busdyga- 
nem.    Poprzedzało    go    zwykle   dziesięciu    oygwń- 
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skiob  6pie«aków  a  psulderem,  który    udenał  rae- 
mieniem  w  kooi<riki.    W  małej    odległości   )eobat 
futąn  król   na  dndnym  koniu,  prsybranym  w  rząd 
anty;  aa  nim  siedmiu  C-ów  w  stroju  różnobarwnym; 
dalej  postępowała  anaozna  liczba   koni   luźnych  po 
tray  w  raąd;  na  końcu  królowa  w  starożytnym  ry- 
dwanie,  malowanym  ponsowo,  ciągniona  była  praea 
oaiem    bacbmatów.     Przeciwko    Zaamierowskiemn, 
który  naduiywał   swej    władzy,  około  roku    1789 
wybuchł  rokOBs.  Ujęto  go,  związano  i  zawieszonego 
u    belld   w  worae    sromotnie    obito.     Na    schyłku 
BaeCaypospolitej  usiłowano  zwrócić  C  ów  do  śycia 
osiadłego.  Komissya  policyi  uniwersałem  z  29  gru- 
dnia r.  1791   dawała  im    rok  caasu  na  osiedlenie 
się  po  wsiach;  po  upływie  tego  terminu  mieli    być 
ścigani   jako  włóczęgi.     Wykonaniem  rozporządze- 
nia aajmowały  się  komissye  wojewódzkie  i  władze 
miejskie.  W  południowych  prowincyaoh  Polski  i  na 
Litwie  do  dnia  1  czerwca  r.  1792  osiadło  po  wsiach 
około  150  rodzin   cygańskich.     Komissya  oywilno- 
wojskowa  kijowska  w  raporcie  z  d.  20  kwietnia  r. 
1792  donosiła,  le  C,  upewnieni    od  rządu,  \A  nie 
Btraoą  wolności  osobistej  i  nie  będą  obróceni  w  pod- 
danych, po  wsiach  i  miasteozlcach    osiadali  a  ooho> 
tą.      Caaoki  aapewnia,  że  aaczęli  nawet  dzieci  swo- 
je oddawać  do  szkółek.     Niemoźliwem   jest    oana- 
oaenie  liczby  głów  cygańskich  za  RzeczypospoMtej. 
W  Królestwie   Kongresowem    było  ich  w  r.    1834 
razem  258,  w  r.  1856—285;  w  1887— 147.— Pisali 
w  tym  przedmiocie:  Czacki  „O  cyganach*    (aPom- 
niki  hist.  lit   pol."  Wiszniewskiego,  t.  II,  str.  69  — 
86);  Daniłowioa  ,0  cyganach*  (Wilno  1824);  Nar- 
butt    ,Rys  historyczny  ludu  cygańskiego"    (Wilno 
1880).  Daniłowicz   1  Narbutt    opróca  dokumentów 
historycznych  podali  słowniki  języka  cygańskiego. 
W()icicki  w  dziele    „Przysłowia  narodowe*    zebrał 
wyrażenia  i  przysłowia,  jakie  z  powodu  pobytn  Cy- 
ganów w  Polsce  utrwaliły  się  w  języku.    Do  lite- 
ratury wprowadzał  Cyganów    Kniażnin    w    operze 
,Cygauie*,    przedstawianej  na  scenie  p.  t.  „Jawnu- 
ta*;  Minasowica  w  dramacie  lirycznym  p   t.   .Pre- 
oyoza*;  Koraeniowski  w  dramacie  „Cyganie*;  Kra- 
szewski w  powieści  ,Cbata  aa  wsią".  ^  ^- 

Ovgani— język,  jak  okaaały  badania  porównaw- 
czo -  językowe,  należy  do  sacaepu  aryjskiego  czyli 
tndo-europejskiego.  Pierwotną  jego  siedzibą  była 
strona  północno-zachodnia  indyjskiego  obszaru  ję- 
zykowego. W  grupie  siedmiu  jęayków,  żyjących 
dodziś  na  tej  ziemi,  mianowicie  języków:  Hin- 
dl,  Marftthl,  Pyndźabl,  Sindbl,  Oadźaiftti,  Bangftil 
i  Ori|ia,  stanowi  on  osobną  odnogę  z  niemi  równole- 
głą, i  równie  jak  one,  jest  w  prostej  linii  potom- 
kiem języka  staro-indyjskiego,  z  którego  przed  wie- 
kami rozwinęły  się  języld  średnio-  i  nowo-indyj- 
Bkie.  Pokrewieństwa  języka  C-go  z  indyjskim  do- 
wodzi podobieństwo  leksykalne  czyli  wyrazowe  tycb 
języków,  tożsamość  ich  brzmień  i  jednakowa  bu- 
dowa gramatycana.  Cyganie  w  chwili  ajawienia  się 
swojego  w  Europie  zostawali  na  dosyć  nizkim  sto- 
pniu cywilizacyi;  widoczne  to  a  ich  języka,  które- 
go zasób  wyrazów  ogranicza  się  do  nazw  przed- 
miotów najkonieczniejszych  w  życiu  flzycznem  i  da- 
je świadectwo  o  samym  sposobie  ich  życia,  wypeł- 


nionego przeważnie  walką  o  byt  z  siłami  przyrody. 
W  życiu  europejskiem,  w  zetknięciu  z  innemi  na- 
rodami. Cygani  stopniowo  przyjmowali  do  swojei 
mowy  wyraay  i  pewne  właściwości  fonetyoane  i  mor- 
fologicane  języka  tych  ludów,  śród  których  pnel^- 
wali.  Stąd  na  gruncie  europejskim  potworayły  się 
z  caasem  odmienne  dyalekty  cygańskie,  różniące 
aię  od  siebie  nieraz  dość  znacznie,  pomimo  wspól- 
ności i  tożsamości  wyrazów  z  pierwotnej  kolebid 
wyniesionych.  Dyalaktów  tych  liczą  kilkanaście 
w  Europie;  pośród  każdego  niemal  narodu  w  kra- 
jach europejskich  Cyganie  mówią  językiem  odmien- 
nym (ob.  wyżej  atr.  528).  Jak  dalece  fonetyka  cy- 
gańska amieniała  się  pod  wpływem  fonetyki  naro- 
du miejscowego,  okaanje  m.  i.  mowa  Cyganów 
hiszpańskich,  którzy  aatradli  bramienie  rodaime 
ś  (sa)  dla  tego,  że  bramienla  tego  niema  w  języka 
hiszpańskim  i  aamienili  je  brzmieniem  eh;  np. 
w  wyr.  dochi  wina,  aam.  doi.  staroind.  dó$a; 
chobe  aześó  aam.  §ov,  stind.  Sa3;  chero  głowa 
zam.  iero,  stind.  Siras  i  t.  p.  Wyraay  pnyawaja- 
ne  z  języka  miejscowego  przyjmowały  aakuńose- 
nia  właściwe  jęz.  cygańskiemu.  Tak  np.  w  mowie 
Cyganów  galicyjskich  rzeczowniki  i  przymiotniki 
polskie  lub  małoruskis  otrzymują  zakończenie  os  > 
lub  us:  kosykos,  koszyk;  chrobinos  robak,  lo- 
dowe Chrobak;  hromus  grom,  młrue.  hróm;  ay- 
rytus  sierota,  młr.  syrota;  chmurnos  ohmnmy, 
8 mu t nos  smutny;  podobnie  imiona  własne:  Hry- 
cos  Orzegorz  młr.  Hryć,  Antonoa  i  Antoans, 
KaroloB  i  t.  p.;  słowa:  djakovin  dziękować, 
djakovinau  dziękiyę,  młr. djaknvaty;  piain, pe> 
sin  pisać,  pisinau,  pesinau  piszę;  naarin 
nazywać;  sar  pes  naivineł?=jak  on  się  nazywa? 
I  i  t.  p.  System  dźwięków  języka  C-go  nie  wiele 
różni  się  od  systemu  brzmień  słowiańskich;  w  po- 
równaniu z  językiem  polskim,  brak  cygańskiemu 
samogłosek  nosowych,  oraz  spółgłosek  ć,  dź,  6,  ź; 
posiada  za  to  samogł.  długie  i  krótkie,  oraz  spólgt. 
przydeohowe  th,  kb,  ph.  Wyraay  tworzą  się  od 
osnów  lub  imion  za  pomocą  rozmaitych  przyrostków^ 
podobnie  jak  w  innych  językach  szczepu  aryjslcie- 
go.  Przyrostek  np.  -  e  s  k  e  r  o  tworay  raeozownk 
ki  rodź.  męskiego, -es  ker  i — rzeczowniki  r.  żeń- 
skiego: o  bar  ogród,  o  bar-eskero  ogrodnik; 
o  maói  ryba,  o  mać-eakero  rybak;  podobnie 
przyrostld-engero,  -  engeri:  o  angar  węgiel, 
o  angar-engero  węglarz;  o  maroohleb,  o  mar- 
engero  piekarz  i  t,  p.  Pomiędzy  tego  rodaaja 
prayrostkami  imionotwórczemi  znajdują  się  niekie- 
dy i  obce,  przyjęte  z  języka  miejscowego;  np.  pray- 
rostek  ica  polski  i  słowacki,  aa  pomocą  którego 
Cygani  słowaccy  tworzą  rzeczowniki  rodź.  żeńskie- 
go analogicznie  do  słowiańskich;  np.  ćib&lo  sę- 
dzia, e  óib&lica  sędzina;  o  lurdo  żołnierz^ 
e  lurdica  żołnierka  i  t.p.  Język  C.  ma^nadto  przed 
imionami  przedimek,  czyli  artykuł  o  męski,  i  lub  e 
żeński,  których  brak  innym  językom  nowoindyjskim; 
jest  to  nabytek  a  caasów  półwiekowego  pobytu  Cy- 
ganów w  Państwie  Bizantyjskiem.  Imiona  są  dwóołk 
rodzajów:  męskiego  i  żeńskiego;  w  deklinaoyi  istnieje 
8  przypadków,  dwie  liczby  (jak  i  w  konjugacyi); 
przypadki  mają   właściwe   sobie   przyrostki,   różne 
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w  oba  liczbach.  Wy  ras  np.  dad=ojdeo  w  języku 
Cyganów  słowackich  ma  odmianę  następującą: 
Mian.  o  dad,  Dop.  dad-eskero,  Cel.  dad-eake,  Bier. 
dad-es,  Woł.  dad-e,  Narz.  dad-eha,  Miejs.  dad-este. 
Pochód,  (ablat.)  dad-estar,  Ł.  mn.  M.  dad-a,  ojco- 
wie, D.  dad-engero,  G.  dad-enge,  B.  dad-en,  W. 
dad-ale  lub  dada,  N.  dad<enca,  Mc.  dad-ende,  P. 
dad-endar.  Przymiotniki  tworsą  się  od  imion  sa 
pomocą  właściwych  przyrostków,  tak  np.  przy- 
rostki ino,  łeńs.  ani;  eno  leń.  eni;  ii  no  ieńs. 
nni, ...  tworzą  przymiotniki,  wyratające  własno^ó 
OBoby  lub  rzeczy,  oznaczonej  rzeczownikiem:  o  m  a- 
nu8  człowiek,  manniano,  -ani  ludzki,  oałowie- 
ozy;  o  bar  Immień,  bareno,  -eni  kamienny;  o  an- 
gar  węgiel,  angarńno,-uni  węglowy  i  t.  p.;  in- 
ne przyjmują  dwa  przyrostki,  np.  o  lurdo  żoł- 
nierz, lurd-lk-ano, -ik-ani  iołnier8ki,-ska  i  t.  p. 
Odmiana  przymiotników  przez  przypadki  i  liczby 
jest  taka  sama,  jak  i  rzeczowników.  Liczebniki 
okazują  wiele  podobieństwa  dźwiękowego  z  liczebni- 
kami Btaroindyjsłdemi  i  innych  języków  aryjskich. 
Zaimek  osobowy  ma  postać  me  ja,  tu  ty,  amen 
my,  tu  men  wy.  j6  on,  j6n  oni;  formy  dopełnia- 
cza osoby  lej  i  2-ej:  mro,  tro  stanowią  zarazem 
mianownik  zaimka  dzierżawczego:  mro,  mri  mój, 
moja,  tro,  tri  twój,  twoja,  które  w  dalszej  odmia- 
nie przez  przypsdld  i  liczby  przyjmują  zakończe- 
nia deklinacyjne  rzeczowników.  Odmiana  słowa 
cygańskiego,  podobna  jest  do  innych  indo-europej- 
skioh,  t.  j.  ma  oddzielne  formy  dla  osób  i  czasów, 
utworzone  zs  pomocą  odpowiednich  zakończeń. 
Formy  czasowe  istnieją  dla  czynności  teraźniej- 
asej,  przeszłej  niedokonanej  i  dokonanej,  dla  za- 
przeszłej, przyszłej,  oraz  forma  rozkaźnika.  Zakoń- 
osenia  osobowe  w  języku  C.  zachowały  blizkie  po- 
dobieństwo z  językiem  staro-indyjskim,  greckim, 
słowiańskim  i  innemi  aryjskiemi;  są  jednak  i  tu 
formy  odrębne.  Taknp.  słowo  som,  być,  w  cza- 
sie teraz,  ma  odmianę  taką:  me  so-m  jestem; 
ta  sai  jesteś,  jó  hi  on  jest;  1.  mn.  amen  sa-m 
jesteśmy,  tumen  sa-n  jesteście,  jón  chi  są. 
W  czasie  przeszłym  niedok.  1.  me  som-as  by- 
łem, 2.  ttt  sal-as,  3.  jO  eh- as,  1.  amen  sam- 
as,  2.  tumen  eh- as,  3.  jón  eh-as;  czas  więc 
przeszły  tworzy  się  na  podstawie  form  terażniej- 
sioicl  przez  dodanie  przyrostka  -as.  W  sposób 
sfcsególny  wjęzykuC-im  zastępuje  się  brak  słowa 
«mieć*:  cz.  teraz,  wyraża  się  za  pomocą  8-ej  osoby 
o«.  teraz,  słowa  „być»,  Ij.  zap.  formy  hi  i  bier- 
nika zaimka  osobowego  t.  j.  m  an;  czyli  słowo  „ja 
mam"  oddaje  się  przez:  man  hi  lub  hi  man  (do- 
słownie: jest  mię),  2  os.  tut  hi  lub  hi  tnt  „ty 
masz"  (=jest  ciebie),  3  os.  les,  la  hi  lub  hi  les 
,on  ma"  (=jestjego);  1.  mn.  1.  amen  ehi,  lub  hi 
men  albo  hiamen,  2.  tumen  ehi  lub  hi  tumen, 
8.  len  ehi  lub  ehi  len.  Dla  utworzenia  czasu  prze- 
szłego (.miałem*)  jnl  ten  dźwięk  zasadniczy  h 
formy  3-ej  os.  cz.  terai.  hi  posłużył  za  osnowę, 
do  której  przydano  przyrostek  znamienny  -as, 
ozasu  przeszłego;  t.  j.  dla  czasu  przeszł.  niedok. 
służą  formy:  1.  man  has  .miałem*,  2.  tnt  has, 
3.  les,  la  has;  1.  amen  has,  2.  tum  en  has,  3.  len 
bas. — Literatura  dotycząca  badań  języka  oygańs. 


jest  dosyć  obfita.  Najważniejsze  zasługi  na  tem 
pola  położyli:  A.  F.  Puchmayer  dziełem:  ,Ro- 
mani  ćib.  d.  i.  Grammatik  u.  Worterbuoh  d.  Zigeu- 
nersprache*  (Praga  1821);  Fryd.  4ng.  Pott  .Die 
Zigenner  in  Europa  und  Asien*  (2  tomy,  Halla 
1844—45;  W  t.  I-ym  wstęp  i  gramatyka,  w  ll-im 
słownik  i  próby  języka  cyg.);  Mi  kłosi  oh  pracami 
drukowanemi  w  wydawnictwach  Akad.  nm.  wie- 
deńskiej pod  ogólnym  nagłówkiem  .Ueber  die  Mund- 
arten  und  die  Wanderungen  der  Zigeuner  Euro- 
pas*  (12  rozpraw  w  dużej  4-ce;  Wiedeń  1872  — 
80  w  lej  podaje  wyrazy  słowiańskie  w  językach 
cygańskich,  w  4  ej  i  5-ej  powieści  i  pleśni  Cyga- 
nów na  Bukowinie  oraz  słownik  ich  mowy,  w  6  -ej 
rozpr.:  Słownik  języka  Cyganów  w  Oalicyi;  w  in- 
nych: porównanie  narzeczy  C-ioh  i  opracowania 
gramatyczne)  —  oraz  Mi  ki  o  sio h  ,Beitrage  aur 
KenntnisB  der  Zigennermundarten"  (4  rozprawki 
w  8  ce,  Wiedeń  1874  —  78);  Ascoli  „Zigeune- 
risches"  (Halla  1805).  Nadto  dzieło  Puohmayera 
uzupełnił  i  rozszerzył  J.  JeSina  i  wydał  p.  t. 
Bom&fii  ćib  ćili  jazyk  cikdnsky*  (Praga  1880,  wyd. 
2e  tamże  1882).  Toż  po  niemiecku  ,Bomńńi 
ćib  oder  die  Zigeuner  -  Spracbe  (Orammatik,  Wor- 
terbuoh, Chrestomathie)"  (Lipsk  1880);  „H.  Wi- 
sło o  ki  „Die  Spracbe  der  transilvan.  Zigeuner 
(Oramm.  u.  Worterbuoh)*  (Lipsk  1883).  Język 
Cyganów  słowackich  opracował  dr.  Ant.  Kalina 
i  wydał  p.  t.  ,La  langne  des  Tziganes  Slovaqaes* 
(Poznań  1882  w  8-ce  str.  111).  Inne  dzieła  i  roz- 
prawy o  językach  C.  podaje  Miklosich  w  pracach 
swoich  powyżej  wymienionych.  Ob.  także  Kata- 
log dokładny  Lista  i  Franokego,  p.  t.  „Yerzeichniss 
von  Werken  and  Aufsatzen,  welche  in  alterer  und 
neuerer  Zeit  liber  die  Oeschichte  a.  Spracbe 
der  Zigeuner  ver5ffentlicbt  worden  sind"  (Lipsk 
1886).  *•  *  Ł 

Cyganka,  taniec  ludowy  na  Basi  Litewskiej, 
tańczony  w  wieku  XVIII,  nawet  na  dworze  ma- 
gnackim książąt  Radziwiłłów  w  Nieświeżu,  lubia- 
ny przez  księcia  Karola  „Panie  Kochanku*. — Wia- 
domość o  tem  znajdujemy  w  pamiętniku  Ambro- 
żego Wejły  (ob.  .Atheneum"  Kraszewskiego  za 
rok  1845,  T.  VI  199).  Autor  nie  podaje  sposo- 
bu tańczenia,  lecz  musiał  to  być  taniec  wirowy, 
tańczony  do  dziś  dnia  przez  lud  bii^oruski,  przy 
różnych  motywach  skocznych.  Grajkowie  wiejscy 
i  teraz  grają  Cygankę  na  wieczorynkach.        ^  '• 

Cyganów  Mikołaj,  poeta  rnsski  (*  na  począt- 
ku w.  XIX  w  Moskwie— ł  1833  tamże),  kształołł 
się  w  szkole  dramatycznej  moskiewskiej  i  wszedł 
potem  do  trupy  teatru  rządowego.  Tworzył  pie- 
śni w  duchu  lodowym,  odznaczające  się  niezró- 
wnaną prostotą  obok  głębokości  uczucia  i  podnio- 
słości  poetycznej,  prawdziwie  znakomite  w  swoim 
rodzaju,  w  którym  go  tylko  jeden  Kolców  prze- 
ścignął. To  też  wiele  z  nich,  podłożonych  pod 
muzykę,  zyskało  ogromną  popnlarność  i  dotąd  nie 
przebrzmiało,  chociaż  imię  ich  twórcy  poszło  w  za- 
pomnienie. Dość  przytoczyć  choćby  znaną  i  z  pol- 
skiego przekładu  ,He  iiieS  tu  hh^  HaTymRa, 
EpacHUft  capasaHi*  (Nie  szej  ty  mnie  matuszka, 
krasnyj     sarafan).     Pierwsze     zbiorowe     wydanie 
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tyoh  pieśni  ukaisło  się  w  Moskwie  1884  r.,  dru- 
gie tamie  1857.  * 

Oygański  Matensz.   Wieś  Cygany,  w  dawniei- 
Bsym  powiecie  Orłowskim,  a  wojewódstwie  Ł^ozyo- 
kiem,  daiś  w  gminie  Krośniewice,  poMrieoie  Kutnow- 
skim, .  dała  początek  nazwisku  C-ioh,    dziś  jeszoie 
Cygany  posiadających,    o   któryoh    Paprocki    pod 
herbem  Prus  tylko  te  kilka   słów  napisał,   źe  jest 
to  dom   starodawny   w   województwie  Łęozyokiem. 
Nieaieoki  do  tej  wiadomości    nic  więcej  nie  dodał, 
cbodai  potomek  tej  rodziny,  M.  C,  w  drugiej  poło- 
wie XVI   wieku  wspomniany    być.  winien    między 
DJelicsnymi  u  nas  znawcami  przyrody.  C.  nie  miał 
wprawdzie  naukowego  wykształcenia,  jak  sam  o  so- 
bie w  końcu  dzieła    powiada,  jednakie   nie    zasie- 
dział się  na  skromnym    mająteczku,    śród  ziemian 
łęosyckicb,   ozy   mazowieokicb,    lecz  zwiedził  całą 
ówczesną  Polskę,    bo  zna  przyrodę   Rusi,   Podola, 
Wołynia,   wie    co   było    zwyczajem   u   myśliwoow 
województwa  Krakowskiego,   przypatrzył   się   spo- 
.  BObom  uiy  wanym  na  łowach  przez  Prusaków,  a  sie- 
bie samego   wydaje   za   Mazura,   uiywająo    wśród 
4zieła  wyrażenia:  nie  po  naszemu,  t.  j.  nie  po 
masowiec  ku.    Dotychczasowi   biografowie   C-go, 
nazywają   go    człowiekiem    zamożnym,    opierając 
twierdzenie  to  na  wspomnianej  srebrnej  piszozi^oe, 
a  licznych  strzelców  nadają  mu  juź  z  własnego  do- 
raysłu.  Prof.  Pawiński  („Źródła  dziej"  XI 15)  śladów 
tej  zamożności  nie  znalazł,  sądzimy  więc,  źe  srebrną 
piszczałkę  mógł  dostać   za   urządzanie   łowów   od 
którego  z  możnych   panów,   choćby    niekonieozm'e 
od  króla  samego.     Odwlekanie  wydania  dzieła  do 
trzech  lat  po  uzyskaniu   przywileju   nie   świadczy 
o  dostatkach  autora.    Bystrym  umysłem  obdarzony, 
zebrał  C.  podczas  dalekich  swych  podróży  po  kra- 
ju nmóstwo  wiadomości,   nie  tylko   o  postaci   pta- 
ków krajowych,  ale  i  o  iób  obyczajach  i  sposobach 
żywota,  które  myśliwemu    znać  zaleca,  jeżeli  chce 
mieć  powodzenie.     Wiadomości  te,    oparte    na  do- 
świadczeniu,   złożył  C.   w  dziełku,   które   znamy 
z  czterech  wydań.    1)  .Myślistwo  ptaszę*  (w  Kra- 
kowie u  Jak.  Siebeneychera   r.   1584,  w  czwórce 
kart  40).  Na  stronie  odwrotnej  tytułu  orzeł  z  kła- 
mi Batorych,  następnie  przypisanie    królowi    Stefa- 
nowi i  przywilej    tegoż   króla   na   lat  15,  wydany 
19  lutego  1581.    2)  .Myślistwo  ptaszę,    w    którym 
się  opisuje  sposób  dostawania    wszelakiego    ptaka, 
któremu  przydane  jest   opisanie   narodów  ptaszyoh 
i  jakiego   który  pióra".    Bez    wyrażenia   miejsca 
i   roku  dmkn,   w   4-oe    kart  nieliozbowanych  38. 
Bóżnica  w  ilości  kart,  w  porównaniu  z  pierwszem 
wydaniem,  spowodowana  opuszczeniem  przypisania 
i  przywileju.    8)  Podobizna  drugiego  wydania  wy- 
konana staraniem  Kazimierza  Stronozyńskiego  w  r. 
1840.   4)   „Myślistwo  ptaszę,  w  którym  się  opisu- 
je sposób  dostawania   wszelakiego   ptaka,     ktemu 
przydane  jest  opisanie  narodów  ptaszyoh  i  jakiego 
który  pióra.    Z  przedmową,  przypisami  i  objaśnie- 
niami Antoniego  Wagi";  ogłoszone  naprzód  r.  1841 
w  17-ym    tomie  „Sylwana*,  a  następnie  wydane 
w  osobnem  odbiciu  w  r.  1842,  8  str.  818.  Mogłoby 
powstać  pytanie:  czy  wydanie  bezimienne   nie  jest 
pierwszem,  w  któremby  autor  przez  skromność  za- 


milczał swe  nazwisko?.    Temu  przypnszozenin  itoi 
na  przeszkodzie  zewnętrzna   strona    wydania  bei- 
imiennego,  gdyż  tytuł   obwiedziony   jest   temi  sa- 
memi  winietami,   co  tytuł  Morsztynowskiej  .Świz- 
towej  Bozkossy*  z  r.  1680,  a  i  obwódki  teksto  są 
takie  same,  jak  w  .Światowej  Bozkoszy*.   Widoei- 
nie  drukarz  Sternaold,  lub  ktoś  podobny,  odbił  bez- 
prawnie dziełko  C-go,  z  zamiloseiaiem  nazwiska  an- 
torą  i  bet  wskazania  miejsca  druku,    aby   unikafj 
odpowiedzialności,  choć  przywilej  piętnastoletoi  mo- 
że już  nie   obowiązywał.    Dwa   pierwsze  wydanit 
należą  do  wielkioh  rzadkości  bibliografiomych'  i  nie 
łatwo   się  kto    pochwali,  że  je    widział.    Zwykły 
czytelnik  nic  na  te]  rzadkośd  nie  trąd,  bo  oba  te, 
wydania,  równie  jak  trzecie,  będące  podobizną  dro- 
giego, byłyby  dla  niego   niezrozumiałe,    dioćby  je 
posiadał.    Dopiero   czwarte    wydanie,    do  którego 
Antoni  Waga  dodał  przeszło  tysiąc    objaśnień,  n»-, 
daje  się  do  czytania  ludziom  nieobeznanym  z  ter- 
minologią łowiecką  i  językiem  wieku  XVI.   Dzidko 
C-go  z  kUkn  względów  zasługuje   na  uwagę.   Nz- 
priód  wyliczenie  i  opisanie  ptaków  krajowych,  labo 
dość  ogólnikowe  i   pobieżne,  jest   ważnym  pomni- 
kiem historyi  naturalnej  złotego  wieku,  co  było  po- 
wodem, że  je  przełożono  na  język  francuski  i  ci- 
ążono w  Paryżu  w  ,Bevue  zoologiąue*  na  r.  1842. 
Lecz  od  samego  opisu  ważniejsza  jest  dla  nas  no- 
menklatura ptaków,  swojska  i  najdawniejsza:  gdy- 
by J4  ^yi  iOE^ł  Kluk,  nie  byłby  potrzebował  stwa- 
rzać niezawBze  szczęśliwych  nowych  nazw,  a  póź- 
niejsi badacze  nie  byliby  ich  brali   od  Kluka,  leoi 
od  lepszej  powagi  C-go.    Autor  ten,  obeznany  z  pta- 
kami całego  kraju,  zapewne    dowiadywał  się,  ja- 
ką w  której  okolicy  lud  i  myśliwi  nadawali  naiws 
ptakowi,  a   z  tyoh  nazw  wybierał    najwłaśawoą. 
Archeolog  dowiaduje  tdę  z  .Myślistwa*,  którego  pta- 
ka piór  używano  do  strzał,  do  stroju  koni  i  przy- 
borów  husarskich.     Język  C-go  jest  niewyrobiony, 
jako  człowieka  uczącego  się  od  ludu,  a  nie  z  ksiął- 
ki.    Miejscami  napotykamy  wyrażenia  zbyt  zwięzłe 
i  krótkie,  a  przeto  niezupełnie  zrozumiałe  i  jamę- 
Opis  obyczajów   ptaków  podaje    C.    wierszem  nie- 
szczególnym, 00  wywołało  mylne  twierdzenie  Win- 
niewskiego,  że  sposoby  rozmaite   łowienia  ptaków 
opisał  C.  wierszem;  ktoby  zawierzył  Wiszuiewside- 
mu,  mógłby  sądzić,   że   jest    inne   wydanie   .My- 
ślistwa" napisane  wierszem.     W  rzeczy  samej  spo- 
soby łowienia   są    napisane  prozą.     Dla  badaoiów 
języka  jest  .Myślistwo*    niewyczerpaną  skarbnicą; 
nie  znał  go  Linde,    a  przeto    i  nie  zużytkowt^  do 
swego  słownika;  lecz  i  wydawcy   drugiego   wyda- 
nia Lindego  nie  korzystali  z  wydania   Ant    Wagii 
choć  mieli  w  niem    gotowy   materyał,  objaśniony 
i    opracowany   przez   niepospolitego    znawcę  przy- 
rody i  łowiectwa.    To  też  napróżno  szukamy  w  sło- 
wniku Lindego  objaśnienia  takich  wyrazów.jakpo- 
n^oże,  sieć  jadrzysta,  sieć  nienajedrzana, 
brzyć,  t.  j.  rzęsa  brzozowa,  tykło,  dębiano 
i  wielu   innych.    Liczba   podwójna  mawa,  d«» 
palca,  dwie  oce,  pierwotna  forma    drugiej  oso- 
by by,  zamiast  dziś  używanej  byś,  nie  są  odrębną 
własnośdą  C-go,  lecz  należą  do  rzędu  form  używanych 
powszechnie  przez  współczesnych    pisarsów.  Pif^ 
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•Unałą  joi  nawet  w  wieka  XVI,  jest  nie  Aoią^aię- 
ta  forma  maje,  zam.  zna,  w  wiersau:  „kiedy 
aimne  ozasy,  sama  gąska  maje.  Powodem  ułyoia 
4e|  prsestarsałej  formy  była  potrsebą  rymu.     '■  '■ 

jOygitO,  ob.  Tytoń. 
'  Oygiemberg.  tierb  polski,  ob.  Chomąto. 

Ojgnaetta  Fryderyk,  poeta  i  Iiistoryk  litera- 
tliry  sswedskiej  (*  1807  w  Tavaitehn8— f  1881  r.), 
kształcił  się  na  nniwersyteoie  w  Abo,  a  w  roku 
1883  został  nauczycielem  w  szkole  kadetów  w  Hal- 
fuajjforsie.  Zdobywszy  rozgłos  literacki  (1887) 
przez  swe  studynm  o  poecie  Runebergn,  w  roka 
1889  został  rektorem  szkół  i  dooeatem  bistoryi 
w  Helaingforsie.  Potem  wydał  poemat  p.  t.  ,Hd- 
Btispiggarne",  a  odbywszy  podróA  po  zachodniej 
i,  południowej  Europie,  wraienia  w  niej  zebrane  opi- 
sał, w  ciQ6oi  wierszem,  a  w  caQŚoi  prozą,  p.  t. 
.LiuB  och  skugga*  (światło  i  deń)  r.  1846.  Za 
dzieło  .Bidrag  till  de  nordeuropeiska  folkslagens 
historia  hemtadeur  sydeuropeislń  kallor*  (Przy- 
czynek do  dziejów  narodów  północno  -  europejskich 
według  itHei  południowo  -  europejskich,  r.  1848) 
i  za  zbiór  korespondencyj  poselskich,  odnoszących 
•ię  do  Karola  XII,  został  profesorem  historyi, 
ś  za  rozprawa  o  Eryku  XIV  i  charakterze  jego 
dramatycznym — profeaorem  estetyki  i  literatury 
współoiesnej.  Opróoz  rozpraw  o  rzeczach  popu- 
larnych („AfhandlJnger  i  populara  amnen*  1862) 
i  obrazów  z  czasów  minionych  (.Bilder  ur  forgan- 
gna  tiders*  1867),  C.  wydał  sześć  tomów  poezy] 
lirycznych  i  dramatycznych  „Skaldę  stycken'. — ,Ott. 
fliownik  naućay*.  * 

OygOMU  U  no,  reformator  szkół  publicznych 
w  Finlandyi  (*  1810  r.  w  Tarastehus—  f  1888  r. 
w  Helsingforsie).  Ukończywszy  studya  teologicz- 
ne, został  kaznodzieją  więziennym  w  Wiborgu, 
a  w  r.  1889  objął  zarząd  duchowny  osady  fińskiej 
w  Ameryce  russkiej.  Po  upływie  lat  pięciu 
'Opuściwszy  to  stanowisko,  udał  się  przez  Ochock, 
Syberyę  i  Ural  do  Petersburga,  gdzie  ,  aź  do  roku 
1866  był  nanosydelem  religii  przy  kośdele  ewan- 
.gielickim  Finlandczyków,  a  przemyślał  nad  popra- 
wą metody  w  wychowaniu  młodziefty,  między  in- 
nemi  zsś  nad  koniecznością  połączenia  z  pracą 
umysłową  ćwiczeń  fizycznych.  Ghły  za  panowania 
Cesarza  Aleksandra  II  zajęto  się  reorganizaoyą 
flzkół  w  Finlandyi,  obowiązek  ten  powierzono  G-owi 
i  wysłano  go  r.  1867  w  podrót  naukową  po  Niem- 
czech i  krajach  skandynawskich.  Otrzymawszy 
z  niej  sprawozdanie,  senat  finlandzki  r.  1860  po- 
lecił C-owi  opracować  plan  organiczny  szkolaiotwa 
publicznego  dla  Finlandyi.  Projekt  jego  w  głó- 
wnych punktach  przyjęto  i  w  r.  1861  zamianowano 
go  dyrektorem  seminaryum  nauczycielskiego  w  Jy- 
waskylla.  Później  powołany  na  inspektora  szkół 
krajowych,  przeniósł  się  do  Helsiagforsu,  a  mając 
aa  tern  stanowisku  rozległe  pole  działalności  przed 
sobą,  pozakładał  w  Finlandyi  wiele  seminaryów 
nauczycielskich  i  zarządzał  według  swojąj  myśli 
szkołami.  To  tei  r.  1866  do  statutu  organiczne- 
go  szkół  publicznych  i  seminaryów  nauczycielskich 
wciągnięto  pracę  ręczną,  jako  przedmiot  obowiąz-  I 


kowy  dla  chłopców,  a  za  przykładem  szkół  fin- 
landzkich, pracę  tę  zaczęto  zaprowadzać  w  męskiob 
zakładach  naukowych,  tak  po  sąsiednich  kn^ach 
siundynawskich,  jak  i  gdzieindziej.  W  roku  1877 
uniwersytet  upsalski  uczcił  C-a  tytułem  doktora 
filozofii  honoris  causa.  —  ,Ott.  slewidk  nau2a^'.  * 

Cygnns  albo  C  y  c  n  u  s,  po  łacinie  Ł  a  b  ę  d  i. 
1)  Bohater  grecki,  syn  Apolllna  i  Thyryi,  przemie- 
niony przez  ojca  w  łabędzia.— 2)  Syn  Marsa  i  Pe- 
lopii  czyli  Pyeny,  zabity  w  walce  z  Heraklesem  pod 
Itoną  (Hezyod  .Hero.  Sont.*  v.  846— 470).— 3)  Syn 
Neptuna,  uśmiercony  przez  Aehillesaprsez  uduszenie, 
gdyż  był  niezranny. — 4)  Syn  Sthenelosa,  króla  Łi- 
guryi,  krewny  i  przyjaciel  Faetona,  dowiedziawszy 
się  o  jego  śmierci,  opłakiwał  go  nad  brzegami  Ery- 
danu,  gdzie  na  starość  bogowie  zamienili  go  w  ła- 
będzia. Ptak  ten  lata  tylko  przy  ziemi,  bo  nie  śmie 
wzbić  się  w  górę  z  obawy  przed  piorunem  Jowi- 
sza, od  którego  zginął  jego  przyjaciel,  a  mieszka 
na  żywiole  przeciwnym  ogniowi.  * 

Oykl,  cyolus,  z  greek,  koło,  oznacza  w  o- 
gólności  przebieg  kołowy,  zatem  przebieg  zjawiska, 
które  się  w  pewien  oznaczony  sposób  peryodyoi- 
nie  powtarza;  w  szczególności  zaś  storaje  się  ta 
nazwa  do  pewnych  peryodów  czasu,  które  słnSyły 
dawniej,  a  po  ezęści  przydają  się  i  obecnie,  do 
obliczeń  kalendarzowych,  a  zwłaszcza  do  oznacza- 
nia daty  świąt  ruchomych  (Ob.  Chronologia, 
Kalendarz,  Okresy  kalendarzow e). — 
W  fizyce  wyraz  cykl  stosuje  się  głównie  do  pro- 
cesu kołowego,  wyrażonego  przez  zasadę  Carnota. 
Ob.  Carnot  (Sadi  liikołaj  Leonard);  Termodyna- 
mika. ^^ 

Cyklady,  grupa  wysp  na  m.  Egiejsiriem,  mię- 
dzy Grecyą  południową  a  Azyą  Mniejszą,  nazwana 
tak  od  greckiego  wyrazu  Kiklo8=koło,  z  powo- 
du, śe  zgrupowane  są  kolisto  około  środkowej 
wyspy  Paros.  Ilość  wszystkich  wysp,  większych 
1  mniejszych,  doehodtl  do  220,  lecz  z  nich  zale- 
dwie dziesięć  (Astropalia  i  sąsiednie)  naleśy  do 
Tnrcyi,  reszta  wchodzi  w  skład  dzisiejszego  kró- 
lestwa Qreokiego.  Ogólna  ich  powierzchnia  wy- 
nosi okrągło  2  700  km.  O-  hetą  oae  na  wyiy> 
nie  podmorskiej  i  oddzielają  północną,  płytszą 
część  morza  Egiejskiego,  od  południowej,  głębszej, 
zwanej  także  morzem  Kreteńskiem.  Od  Pelio- 
hu,  wzdłuż  północnego  wybrzeża  Eubei,  aż  w  oko- 
lice wyspy  Rodos,  dągnie  się  głęboka  szczelina 
podmorska  z  północo-zachodu  na  południo-wschód; 
podobna  zapadlina,  lecz  jeszcze  głębsza  i  szersza, 
przebiega  płaskim,  wypukłością  ku  południowi 
zwróconym,  łukiem,  od  wyspy  Tłlos  aż  do  połu- 
dniowo -  wschodnich  wybrzeży  Orecyi.  Obie  te  li- 
nie stanowią  granice,  pomiędzy  któremi  rozsiadły 
się  C.  Powstały  one  w  epoce  dyluwialnej  przez 
częściowe  zapadnięcie  dawnego  lądu  egiejskiego 
i  charakteryzują  się  licznemi  zjairiskami  wnlka- 
ńioznemi,  źródłami  gorącemi,  ozęstem  trzęsieniem 
ziemi  i  t.  p.  Południowe  wyspy,  jak  np.  Santo- 
rin,  Polikandros,  Melos,  Kimolos,  składają  się  ze 
skał  wybuchowych,  a  głównie  z  trachitu;  wszakże 
dziś    czynnym    wulkanem    jest   jedynie    Santorin, 


■ierkl.  Pom*.  nute.  Cmi.  IM  T.  XTV 

Wyrazy  nieamieszowne  pod  O  snajdigą  się  pod  Et 
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który    wraa    a    sąaiedniemi    wysepkami,    Therasia 
i  Eaymene,  stanowi    ciekawy    materyał    dla    stu- 
dyów  wnlkanisma   i  ntworów   wulkaaiosnyoh   (ob. 
Santoryn).      W   ?ry8pach    pozostałych    młodsze 
skały     wybuchowe     nie     grają    waiaiejszej    roli. 
Wszystkie  wyspy  moźaa  podzielić  na  trzy  szeregi: 
pierwszy  stanowi  przedłużenie  Enbei  (Andros,   Te- 
noB,  MykonoB,  Nazos,  Amorgos,   AatropaIią>,    osta- 
tni   przedłużenie    Attyki    (Kea    v.  Tzia,    Thermia, 
SeripbOB,    Sipbnos,    Melos),    Arodkowy   zaś  między 
dwoma   popraedniemi   (Ginra,    Byra,    Paroa,    Nios, 
Santorin).    Poniewai,  jak    wspomniano,  C.  istnie- 
nie swe    zawdzięczają    zapadnięciu    lądu    stałego, 
przeto  można  je   uwatać,   jako    szczątek  wielUej 
wyniosłości  podmorskiej,    a  której  tylko  najwyższe 
sscayty  ocalały;  szczyty  te  jednak  aą  jesaoae  dość 
anaoznie  ponad  poziom  morsa  wzniesione,  gdyś  np. 
Koryphe    v.   KoTari,  na    wyspie    Andros,    dosięga 
976  m.,    a   Oxia   na   w.    Nasos    nawet    1008  m. 
Wogóle   są  to  wyspy   tak   górzyste,    te  forma  ró- 
wniny,   nawet    na  wybrzeżu,    nie    istnieje    woale. 
Za  to  pełno  tn  małych  zatok,  oraz  ważkich  a  krę- 
tyoh  przesmyków  morskich  między   skallstemi  wy- 
sepkami, pełno  drobnych  przystani,  ukrytych  wśród 
skał,    pełno   jaskiń  i  wszelkiego   rodzaju  bezpiecz- 
nych kryjówek.     Były  też  wyspy  te  po  wsze  czasy 
zamieszkane  przea  dzielnych  żeglarzy,  którzy  w  epo- 
kach uiespokojnych,  a  zwłaszcza  za  panowania  tu- 
reckiego, wyrastali  na  zuchwałych  i  groźnych  roz- 
bójników   morskich,    rozsiewających     postrach    na 
całym  wschodzie  morza  Śródziemnego  i  zmuszają- 
oyoh   spokojną   ludność    do  cofania    się  wgłąb  lą- 
du; dopiero  rozwój  żeglugi  parowej    poskromił  ich 
i  wytępił    zupełnie.     W  takich  warunkach   o    roz- 
kwicie tego    świata  wyspiarskiego    mowy    być  nie 
mogło.      Jedna    tylko    Syra,     dzięki     bezpiecznej 
i  obszernej  przystani,  oraz  przezornej  postawie,  ja- 
ką utrzymała  podczas  wojny    o  oswobodzenie  Qre- 
oyi,  zdołała  się  rozwinąć  tak,    że  dziś  jest    ogni- 
skiem   rozległego   handlu   na    całym  archipelagu. 
Andros  i  Mykonos  prowadzą   także   ożywiony  han- 
del.    Natomiast  Delos,    który   w  starożytności  od- 
grywał na  m.  Egiejskiem   taką  rolę,  jak  dziś  Sy- 
ra, i  był   głównym   rynkiem  handlu  niewolnikami 
oraa   łupów    korsarstwa,    stał  się  obecnie  pustko- 
wiem, zamieszkanem  przez  jednego  pasterza.    Wo- 
góle C.  przedstawiają  dziś  obraz  opuszczenia  i  naj- 
wyższego   zaniedbania:    nieopatrzna    ludność    lasy 
wycięła   do  szczętu,  na  skatach    rosną   karłowate 
lorsaki  i  mało  soczyste  zioła,    któremi    tylko  kozy 
iywić  się  mogą.     Źródła  są  rzadkie  (Delos  np.  nie 
posiada  ich  wcale),   równie  jak  i  potoki  stale  pły- 
nące;   gwałtowne  strumienie    po    większych   desz- 
ozach    zimowyoh    nabrzmiewają  nagle,  powodując 
wielkie   z  uiszczenie  i  unosząc   ze  sobą   wierzchnie 
warstwy  gruntu,  rozluźnionego  długotrwałą  suszą, 
pocsem    wysychają   zupełnie.    Uprawa   ziemi,  po- 
zbawionej wierzchniej   powłoki   humusowej    i  prze- 
ważnie kamienistej,  jest  skutkiem  tego  niezmiernie 
trudną   i   nieponętną,    a  kultura   roślin,    które  la- 
tem wymagają  wilgoci,   udaje  się    w  niewielu  tyl- 
ko punktach.     Dlatego   też   przeważna    większość 
wysp   daje  niewesoły  widok   skał  nagich,    bezwo- 


dnych, pozbawionych  szaty  rośUnnej  i  rozpalonych 
promieniami  słońca;  na  nieirtóryob  niema  ani  je- 
dnego literalnie  drzewa.  Nie  tak  było  w  staro- 
żytności, gdy  C.  dla  łagodnośei  klimatu,  iyznośd 
gruntu  i  starannej  jego  uprawy  nosiły  nazwę  Per- 
ły helleńskiej.  Lecz  już  za  czasów  rzymskich 
chylą  się  one  do  upadku;  niektóre  z  nioh  obróco- 
no na  miejsce  zesłania  przestępców  i  na  kolonie 
karne.  Szczęśliwy  wyjątek  i  jaskrawą  sprzeczność 
z  innemi  stanowią  dziś  tylko  wyspy  Naxo8,  An- 
dros i  Tenos.  Dzisiejsza  ludność  wszystkich  wysp 
dochodsi  do  185  000,  co  odpowiada  gęstośoi  50 
głów  na  1  km.  D-  Stosunek  ten  dla  niektórych 
wysp  będzie  o  wiele  korzystniejszy,  jeśli  zwrócić 
uwagę  na  tę  okoliczność,  że  wiele  jest  nieza- 
mieszkanyoh.  Te  ostatnie  odwiedzane  są  tylko 
przygodnie,  bądź  w  celu  zebrania  krzaków  na  opał, 
bądź  dla  ubicia  kozy  dzikiej  lub  królika,  bądś  też 
wreszcie  dla  przepędzenia  trzód  na  czas  zimy 
i  wiosny.  Osady  ludzkie  leżą  albo  nad  brze- 
giem morskim,  dostępnym  dla  przysłani  i  łatwo 
obronić  się  dającym,  albo  na  zboczach  i  saozytscb 
gór,  zawieszone  nakształt  gniazd  orlich.— Admini- 
stracyjnie C.  stanowią  osobną  nomarohię  (prowin- 
cyę)  grecką,  ze  stolicą  Hermupolis,  na  wyspie  Sy- 
ra; nomarcbia  ta  dzieli  się  na  7  eparchij  (Andros. 
Kea,  Milos,  Naxos,  Syra,  Thera,  Tenos),  te  zaś  na 
38  demów  cz.  gmin. — Bliższe  szczegóły  ob.  pod 
właściwemi  nazwami  ważniejszych  wysp.      ^''*-  ^■ 

Ciykler  J  a  n  (f  1697),  jako  pułkownik  gtrel- 
ców  jeden  z  pierwszych  odstąpił  carówny  Zofii  pod- 
czas rewoluoyi  1689  r.  i  przyprowadził  swoich  żoł- 
nierzy do  Troickiej  Ławry,  gdzie  schronił  się  car 
Piotr  przed  zamachem  Szakłowitego  w  nocy  z  7  na 
8  sierpnia.  Tym  sposobem  C.  przyczynił  się  w  znacz- 
nej mierze  do  obalenia  regentki  i  do  objęda  rzą- 
dów przez  Piotra.  Wyniesiony  do  rangi  .dunmy 
dworzanin'  przy  radzie  państwa  (duma  bojarska), 
nie  dochował  wszakże  wierności  i  nowemu  panu, 
spoinie  bowiem  z  Feodorem  Puszkinem  i  Aleksym 
Sokowninem  uknuł  spisek  na  życie  cara.  Dnia  2 
lutego  1697  r.  spisek  został  odkryty  przez  strel- 
ców  pułku  strzemiennego  i  C,  ze  swymi  towarzy- 
szami poniósł  karę  śmierci  przez  ćwiertowanie.  '■  ^ 

Oykliozni  poeoi,  ob.  Grecy  a— 1  iteratura. 

Cyklojdą  nazywa  się  linia  krzywa,  którą  opi- 
suje punkt  płaszczyzny  koła,  kiedy  to  koło  toczy 
się  bez  ślizgania  po  linii  prostej.  Ta  prosta  nazy- 
wa siępodstawą C-y, koło  toczące  się — tworzą- 
c  e  m,  punkt  zaś,  który  opisuje  C-ę — o  pisującym. 
Jeżeli  punkt  opisujący  znajduje  się  na  samym 
okręgu  koła,  C.  utworzona  jego  ruchem,  nazywa 
się  C-ą  zwyczajną;  jeżeli  leży  na  przedłuienin 
promienia  zewnątrz  koła,  otrzymujemy  C-ę  skró- 
coną, jeżeli  wewnątrz  koła — wydłużoną.  Na  za- 
łączonym rysunku  mamy  C-ę  zwyczajną;  jest  nią 
linia  krzywa  ABA';  kołem  tworząoem  jest  koło 
NPT.;  linia  AA'  jest  podstawą  C-y,  najwyteay 
punkt  £— nazywa  się  wierzchołkiem  C-y.  Sko- 
ro punkt  opisujący  koła  tworzącego,  toczącego  się  po 
prostej,  dojdzie  do  punktu  A',  otrzymujemy  pierw- 
szą gałąź,  przy  dalszem  toczeniu  się  koła  otrzy- 
mujemy gałąź  drugą,  potem  trzecią  i  t  d.;   liozb& 
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ga}ę>{  knywej  jest  nieskończoną. — Rospatrzmy  ga- 
łąź  C-y,  nakreśloną  na  figurze,  i  odnieśmy  Ją  do 
osi  współrzędnych;  za  oś  odciętych  weimy  pod- 
stawę AA\  za  początek  współrzędnych  punkt  A, 
za  oś  rzędnych  prostą  prostopadłą  do  A^  i  prze- 
ołiodząoą  przez  A.  Współrzędnemi  pnnktn  P  na 
krzywej  będą  x=:zAM.,  y=:PM;  związek  między 
temi  dwiema   wielkościami  będzie  równaniem  C-y. 


AM    y 


Fig.  2t5. 

Z  określenia  C-y  wynika,  ie  łuk  kołowy  PN  ma 
dłngośó  równą  długości  prostej  AN.  Uwzględnia- 
jąc tę  własność  i  oznaczając  promień  FCI  przez  r, 
kąt  PCN  przez  (p,  znajdujemy  z  łatwością  dwa 
swiązki: 

x;=r—rcos^,  y=-rf — rsinf 
m  których  po   wyrugowaniu  ilości  (p,   otrzymujemy 
równanie  krzywej  w  postaci 


y=rr  arc.  cos 


'^  -  j/srr-a 


C.  ma  wiele  interesujących  własności  geome- 
trycznych i  mechanicznych.  Na  załączonym  rysun- 
ku jest  poprowadzona  styczna  PT  do  C-y  w  pun- 
kcie P,  oraz  normalna  PN;  sposób  prowadzenia 
stycznej  i  normalnej  wprost  widocznym  jest  z  figu- 
ry. Dalej  dowodzi  się  w  geometryi,  ie  rozwi- 
nięta C-y,  t.  j.  miejsce  geometryczne  środków  krzy- 
wizny, czyli  środków  kół  ściśle  stycznych  do  C-y,  jest 
także  C-ą  równą  danej.  W  mechanice  dowodzi 
się,  ie  C.  jest  tautochroną,  Ą.  źe  punkt  ciężki 
spada  do  najniższego  punktu  krzywej  w  jednym 
i  tym  samym  czasie  bez  względu  na  to,  z  które- 
go punktu  rozpoczął  swój  spadek.  C.  jest  także 
brachystoohroną  (ob.),  Ą.  ie  pomiędzy  krzy- 
weml,  przechodzącemi  przez  dwa  punkty  AiB,  C. 
jest  ona  krzywą,  po  której  spadek  od  AAo  B  odby- 
wa się  w  czasie  najkrótszym.  C.  znaną  już  była 
Bouyelles'owi,  Oalileuszowi,  Pascalowi,  Roberva- 
łowi  i  Descartes'owi.  Własności  jej  zbadali  Jakób 
i  Jan  Bernoulliowie.  ^  °- 

Cyklon,  w  znaczeniu  ogólnem,  wszelki  ruch  wi- 
rowy powietrza  dokoła  najmniejszośoi  barometrycz- 
nej,  czyli  dokoła  miejsca,  gdzie  panuje  nizkie  ci- 
śnienie atmosferyczne.  C-y  zatem  są  to  wogólności 
wiatry,  biegnące  po  drogach  kołowych,  skąd  też 
nazwa  ich  pochodzi  (kydos  =  koło);  w  znaczeniu 
wszakże  bardziej  ograniczonem  nazwa  C-ów  stosuje 
się  do  gwałtownych  burz  wirowych,  które  występują 
przeważnie  w  okolicach  zwrotnikowych. — Bezpośre- 
dnią przyczyną  każdego  wiatru  są  różnice  ciśnienia 
atmosferycznego,  co  nadaje  powietrzu  popęd  do  po- 


ruszania się  w  kierunku  gradieuta  (ob.),  czyli  od 
okolic  wyższego  do  niższego  ciśnienia  atmosferycz- 
nego; przytem  wszakże  wystawione  są  prądy  powie- 
trza współcześnie  na  działanie  innych  sił,  któr» 
odchylają  Je  znacznie)  od  kierunku  gradientów. 
Zakłócające  to  działanie  sprowadza  przedewszypt- 
kiem  sam  obrót  osiowy  ziemi,  który  usiłuje  bie- 
gnące ponad  powierzchnią  ziemi  cząstki  powietrza, 
odchylać  na  półkuli  północnej  zawsze  na  prawo,, 
a  na  półkuli  południowej  zawsze  na  lewo  od  pierwo- 
tnego kierunku  ich  biegu.  Jest  to  dawna  zasada  Ha- 
dleya  (ob.  Wiatr),  uogólniona  w  czasach  nowszych 
przez  Galtona  oraz  Buys-Ballota.  Wielkość  tego 
odchylenia  w  oznaczonym  punkcie  powierzchni  zie- 
mi zależy  od  szerokości  geograficznej  tego  punlctu^ 
a  mianowicie  jest  proporcyonalna  do  wstawy  sze- 
rokości; najznaczniejBzą  jest  przeto  na  biegunach,, 
gdzie  wynosi  15°  na  godzinę,  czyli  15"  na  sekun- 
dę; pod  30"  szerokości  wynosi  połowę  tej  wielkością 
czyli  7'7t  i>&  godzinę,  a  pod  równikiem  niknie  zu- 
pełnie. Skrzywienie  nadto  drogi  wiatru  wywołu- 
je działanie  siły  odśrodkowej,  która  usiłuje  ze- 
pchnąć cząstkę  powietrza  z  drogi  skrzywionej  i  zna- 
glić  Ją  do  ruchu  dalszego  po  linii  prostej  w  kie* 
runku,  jaki  w  danej  chwili  posiada.  Siła  odśrod- 
kowa jest  tem  znaczniejsza,  im  większe  skrzywie- 
nie przedstawia  droga  wiatru  i  im  większa  jest 
prędkość  jego,  a  mianowicie  proporcyonalna  jest  da 
kwadratu  z  prędkości.  Prędkość  zaś  wiatru  zale- 
ży od  wielkości  gradientu,  czyli,  innemi  słowy, 
wiatr  jest  tem  szyb8;!y,  im  większą  jest  różnica  ci- 
śnienia atmosferycznego  w  miejscach  sąsiednich. — 
Zasady  te  tłómaczą  powstawanie  C-ów.  Wyobraź- 
my sobie,  co  przynajmniej  w  przybliżeniu  odpo- 
wiada rzeczywistości,  izobary,  czyli  linie  jedna- 
kiego ciśnienia  atmosferycznego  (ob.  Atjmosfe- 
r  a),  jako  okręgi  kół  dokoła  minimum  czyli  ci- 
śnienia najniższego  (fig.  216).    Gdyby  ziemia    była. 


Fig.  2l6.    Cyklon  półkuli  północnej. 

nieruchomą,  wiatry  pędziłyby  ku  temu  minimum  z» 
wszech  stron  po  drogach  najkrótszych,  zatem  p» 
liniach  prostych;  obrót  wszakże  osiowy  ziemi  spro- 
wadza, na  półkuli  północnej  odchylenie  wiatru  na 
prawo,  a  odchylenie  to  wzmaga  jeszcze  siła  odśrod- 
kowa, która  tu  w  tymże  samym  działa  kierunku.. 
Ostatecznie  zatem  wiatry  biegną  po   drogach  spi- 
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ralnyoh,  które  zmiersają  ku  6rodkowi  wiru,  zaję- 
temu przez  minimuin  barometrycme;  ''taki  właóoie 
rozkład  wiatrów  tworzy  cyklon,  przy  znaoznej 
esś  prędkoAoi  wiatra  odchylenie  moite  być  tak  zna- 
czne, że  ruch  powietrza  dokonywa  aię  w  kiemn- 
kaoh  prawie  prostopadłych  do  gradientów. — Doko- 
ia  mazimnm  czyli  największońoi  oiśaienia  atmosfe- 
rycznego rozkład  wiatrów  jest  odmienny,  tu  bo- 
wiem powietrze  pędzi  od  środka  na  wszystkie  stro- 
ny, a  wpływ  obrotu  ziemi  sprowadza  również  na  pół- 
kuli północnej  odchylenie  na  prawo  (fig.  217);  ruch 
taki  powietrza  stanowi  tak  zwany  anty  cyklon. 
Tu  wszakże,  jak  widzimy  na  rycinie,  sita  odśrod- 
kowa przeciwdziała  odchyleniu, powodowanemu  przez 
obrót  ziemi,  a  stąd  też  wiatr  zbacza  miiiej  od 
kierunku  gradientów.  Na  półkuli  południowej  wpływ 
obrotu  ziemi  sprowadza  odchylenia  na  lewo,  co  cy* 
klonom  i  antycyklonom  nadaje  postać  wskazaną 
na  fig.  218  i  219.  Dokoła  minimów  barometryc»> 
nyoh  izobary  przypadają  w  ogólności  gęściej,  ani- 
żeli dokoła  maximów,  co  znaczy,  że  różnice  ci- 
śnień atmosferycznych  są  w  pierwszym  razie  zna- 


Fig.  217.    AntycykloD  potkali  północnej. 


nych  własności  najsilniejszą  okazują  sprieomość,  są 
południowo  -.  zachodnie  i  północno  -  wsohodpie. 
W  zimie  pierwsze  sprowadzają  nam  ciepło  i  odwili, 
drugie  mróz  i  pogodę;  w  lecie  wszakże  wiatry  pół- 
nocno -  wschodnie  rozgrzewają  się  ponad  Indami 
i  wraz  z  pogodą  przynoszą  nam  ciepło,  gdy  wia- 
try południowo  -  zachodnie,  wskutek  sachmnnenia, 
które  im  towarsyszy,  osłabiają  działanie  promieni 
słonecznych,    a   stąd  wraz   z  daszozem    powodują 


I 


Fiff.  218.    Cyklon  potkali  południowej. 

ochłodzenia. — Jeżeli  uwagi  te  odniesiemy  do  roz- 
kładu wiatrów  w  cyklonie  (fig.  216),  poznamy  ła- 
two, że  po  różnych  stronach  najmniejssośoi  baro- 
metrycznej  panice  różny  stan  pogody,  do  środka 
bowiem  wiru  ze  wszech  stron  imiersają  wiatry 
stan  więc  pogody  w  każdej  okolicy  zależy  od  tego, 
gdzie  względem  niąj  w  danej  chwili  przypada  najniż- 
aae  ciśnienie  atmosferyczne  czyli  depresaya  atmo- 
sferyczna. Depressye  te  wszakże  nie  zigmoją  po- 
łożeń  statecznych;    rozwijają  się  w  pewnem  miej- 


■ezni^Bze.  a  stąd  C-y  sprowadzają  w  ogólności  wia- 
try daleko  gwałtowniejsze,  aniżeli  antycyklony, 
i  stąd  też  one  głównie  na  stan  pogody  wpływają. 
Stan  pogody  w  danej  miejscowości  polega  głównie 
na  każdochwilowym  kierunku  wiatru;  wiatr  bowiem 
właśdwości,  jakie  posiada  powietrze  w  punkcie  wyj- 
ścia wiatru,  przenosi  na  inne  punkta,  a  tern  sa- 
mem pogodę  w  jednem  miejscu  czyni  zależną  od 
stanu  atmosfery  w  innych  miąjsoaoh.  Wiatry,  przy- 
bywające od  strony  równikowej,  na  półkuli  zatem 
północnej  od  strony  południowej,  cechują  się  naj- 
wyższym stopniem  ciepła,  największą  zawartością 
pary,  najczęstszym  opadem,  podczas  gdy  wiatry 
dochodzące  od  strony  biegunowej,  północne  zatem 
dla  nas,  odznaczają  się  nizkim  stopniem  ciepła,  naj- 
mniejszą zawartością  pary  i  najczystszą  pogodą. 
Z  tem  łączy  się  nadto  różnoiodny  wpływ  lądu 
i  morza  w  taki  sposób,  że  prądy  równikowe  oka- 
zują własności  silniej  wybitne,  gdy  pochodzą  od 
morza,  prądy  zaś  biegunowe  na  właściwych  sobie 
cechach  zyskują  tak  samo,  gdy  występują  jako 
wiatry  lądowe.  Wypływa  stąd,  że  w  okolicach  na- 
szych wiatry,  które  pod  względem  wyż  wymienić- 


Fig.  219.    Antycyklon  półknii  północnej. 

scu,  przesuwają  się  po  powierzchni  ziemi  i  nikną,  gdy 
ciśnienie  wraca  do  stanu  normalnego.  Przy  posu- 
waniu się  zaś  najmniejssośoi  barometryoznej  po 
powierzchni  ziemi,  przynależny  jej  wir  z  całym  sy- 
stemem swych  wiatrów  idzie  za  nią,  a  wraz  i  kie- 
runkiem wiatru  zmienia  się  i  stan  pogody  w  każ- 
dym z  punktów,  przez  które  wir  sunie.  Wyobraź- 
my sobie,  jak  to  najczęściej  się  dzieje,  że  środek 
wiru  posuwa  się  z  zachodu  ko  wschodowi,   w  łrie- 
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Timkn  WBkasaajm  priei  wielką  striałę  (fig.  220), 
gdy  stnały  drobne  oinaczają  kierunki  wiatrów 
w  mchu  wirowym.  Jetell  stoimy  we  środku  i  spo- 
glądamy w  kienmkn,  w  jakim  rią  środek  wiru  po- 
suwa, mamy  prawą  połowę  wiru  po  stronie  połn- 
dniowej,  a  lewą  po  północnej.  Miejsoe,  które  przy- 
pada właśnie  na  drodse  środka,  gdy  C.  dobiega 
go  w  punkcie  e^,  otriymuje  wiatr  z  połndnio-wsoho* 
dn;  pny  posuwaniu  się  wiru  miejsce  to  dostaje  się 
oorai  głębiej  wewnątrz  niego  i  coraz  bardziej  zbli- 
ża się  do  środka,  za:jmująo  kolejno  położenia  e^, 
e^,  e«,  ale  wciąż  doznaje  wiatru  połudn.-wsohodniego. 
Skoro  wszakże  środek  c  przeszedł  przez  miejsee 
obserwaoyi,  tak,  ie  dostał  się  w  położenie  ««, 
wiatr  wieje  już  z  południe- zaobodn  i  utrzjmige  ten 
kiernnek  przy  dalszem  posuwaniu  się  środka  wi- 
ru przez  jC,  ,e,  ^e.    Znaczy  to  zatem,  że    gdy   C. 


tig.  220.    Sienuki  wiatrów  dokoła  cyklonu. 


przechodzi  przez  miejsoe,  które  przypada  właśnie  na 
drodze  jego  środka,  to  wiatr  przy  przejściu  tego 
środka  przeskakuje  tak,  że  przyjmuje  kienmek 
wręos  przeciwny.  Miejsoe,  przez  które  przecho- 
dii  lewa  strona  wiru  i  które  przy  l„  w  wir  ten 
się  dostaje,  otrzymuje  najpierw  wiatr  płd.  -  wscho- 
dni, ale  przy  dalszem  posuwaniu  się  wiru,  gdy 
miejsce  dane  znajduje  się  kolejno  w  punktocb  jego 
Zj,  4,  {,  i  t.  d.,  wiatr  obraca  się  stopniowo,  sta- 
jąc się  najpierw  wschodnim,  a  dalej  fłn.-wsoho- 
dnim,  północnym  i  pln.-tachodnim,  czyli,  krótko 
mówiąc,  obraca  się  „przedw  słońcu*.  Podobnyi 
obrót  dokonywa  się,  gdy  wir  sunie  przed  dane 
miejsce  bardziej  zewnętrzną  jeszcze  swą  częścią 
przez  l^,  P,  l\  ale  wiatr  skręca  tu  o  kąt  znacznie 
mniejszy.  Jeżeli  natomiast  miejsce  napotkane  zo- 
sti^e  przez  prawą  stronę  wiru  przy  r„   otrzymu- 


je najpierw  wiatr  z  południa,  ale  przy  dalszenn 
posuwaniu  się  przez  r^,  r,,  r,  i  t.  d.  wiatr  przez 
płd.-zachód  i  zachód  obraca  się  ku  płd.-zachodowi„ 
t.  J.  „ze  słońcem',  albo  innem!  słowy:  w  kierunku 
biegu  wskazówki  na  zegarze.  Podobnież  dzieje  się 
i  przy  bardziej  skrajnem  przesuwaniu  się  wiru 
przez  r',  r*,  r*,  ale  tu  obrót  zachodzi  o  łuk  znacz- 
nie  mniejszy.  —  Z  całego  przeto  tego  zestawienia 
widzimy,  że  przejście  środka  wiru,  albo  naj-. 
silniejsze  jego  zbliżenie  się  do  miejsca  obserwacyi^ 
oznacza  chwilę,  w  której  następuje  odwrócenie  kie^ 
runku  wiatru,  a  tem  samem  zmiana  pogody.  Na 
fig.  220  izobary  dla  ciśnień  od  720  do  760  mili-^ 
metrów  przedstawione  są  jako  okręgi  kół;  w  rze- 
czywistości jednak  odstępują  one  mniej  lub  więcej, 
od  postaci  kół,  co  w  przebiegu  tym  sprowadza  za- 
wikłanie,  które  wzmaga  się  tem  jeszcze,  że  oi^ 
śnlenie  barometryozne  we->^ 
wnątrz  wiru  ulega  wciąż 
■mianle.~-Aby  zdać  sobie  do^ 
kładnie  sprawę  z  objawów, 
jakie  w  &ach  zachodzą,  ro- 
zumieć należy,  że  C.  nie  jest 
bynajmniej  oznaczoną  masą 
powietrza,  która  wciąż  do- 
koła swego  środka  wiruje; 
niepodobna  bowiem  byłoby 
pojąć,  jak  taż  sama  masa  po- 
wietrza po  różnych  stronach 
wiru  mogłaby  przedstawiaó 
i_  kolejno  rozmaite  właściwości 

pod  względem  swej  tempera- 
tury, wilgotności,  zachmurze- 
nia,   ilości  opadu.  W  istocie 
dzieje  się  tu  zgoła   inaczej. 
Masy  powietrza,  dążąc  podrO'^ 
gach  wirowych  ku  miejscu  naj- 
niższego ciśnienia  atmosfery-^ 
oznego,  ulegają  rozrzedzeniu^ 
stają  się  Iżejszemi  i  wznoszą  w 
górę,  tworząc  prąd  wstępują- 
cy, a  to  stanowi  dalej  przyczy- 
nę, pociągającą  ku  środkowi 
wiru  nowe  masy  powietrza  a 
okolic  dalszych.  Fig.  220  obja- 
śnia nadto,  że  na  tylnej  stronie 
wiru  wieją  wiatry  przybywające  z  okolic  północnych, 
ożyli  prądy  biegunowe,  suche  i  zimne,  które  nieła- 
two w    górę    wznosić  się  mogą,    stąd   też  wpro- 
wadzają    większą    ilość  powietrza    do    przestrzec 
ni  rozrzedzonej  w  środku  wiru,  a  tem  samem  po- 
wodują  podnoszenie  się  barometru.     Na    przedniej 
natomiast  stronie  wiru  przybywają  wiatry  południo- 
we czyli  prądy  równikowe,  ciepłe  i  wilgotne,  a  stąd 
usposobione  do  wznoszenia    się  w  górę:    wywołują 
one  zatem  spadek  barometru  i  działają  na  wytwo- 
rzenie się  nowej  najmniejszości  barometryognej  przed 
i  środkiem  wiru.    To  namtłómaoz>,  jak  miejsce  naj- 
]  niższego  ciśnienia  atmosferycznego  piionosi  się  w  tę 
,  stronę,  po  której  barometr  najprędzej  opada;   prze- 
suwanie się  przeto  najnmiejszośoi  barometr^oi  ej  po 
'.  powierzchni  ziemi  jest  ruchem  tylko  pozornym,  wciąż 
'  bowiem  wytwarza  się  nowe  minimum   w  dalszych 
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•OEfloiach  atmosfery.  Bieg  C-ów  porówaać  tedy 
molaa  z  lozcbodzenieia  Bię  fal  na  morzu,  przyozem 
ruch  tylko  udziela  aię  ooraz  daUiym  masom  wo< 
dy,  gdy  one  aame,  pozost&jąe  na  swycii  miej- 
scaoli,  ulegają  tylko  ruchom  wahadłowym.  Uuobzo- 
06  przez  prąd  wstępujący  powietrze  odpływa  górą 
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fig.  222.  Spadek  bMometru  podczas  cfkioDn  ztrrotaikowego. 


i  zasila  miejsca,  gdzie  eig  utrzymuje  maximum  ba- 
rometryczne,  tworząc  tam  antycyklony;  przebieg 
taki  prądów  powietrznych  w  górnych  warstwach 
atmosfery,  oij  miejsc  najuiisaegodo  miejsc  najwyź- 
izego  ciśnienia  barometry cznego,  zdradzają  chmu- 
ry pierzaste,  które  uaj  częściej  taki  właśnie    kieru-  |  runki 


nek  biegu  posiadają.     Masima   i    minima  barome- 
tryczne  tworaą  się    w    Europie  we  wszystkich  po- 
rach roku,  a  róinioe  ioh  najwybitniejsze    są    w  zi- 
mie, przyczyny  ioh  powstawania  nie  są  jednak  dosta- 
tecznie zbadane.     Największości    w    okolicach    na- 
szych utrzymują  się  zwykle  przez  czas  długi  w  miej- 
scach, gdzie   się  utworzyły,   najmnieg- 
ssośoi  natomiast  zawsze  się  przeenwają 
i  często  nawet  bardzo  szybko,  w  simie 
średnio  z  prędkością  40  kilometrów  na 
godzinę,  czyli  11  metrów  na  sekundę. 
Zwykle  biegną  od  zachodu  ku  wscho- 
dowi; niekiedy  wydają  się  nieruohomemi, 
a  wtedy  okolice    na  ioh  stronie  wscho- 
dniej mają  stateczne  wiatry  południo- 
we %  opadem,  a  okolice  na  ioh  stronie 
zachodniej  stateczne   wiatry   północne, 
— Przez  Ocean  Atlantycki  wciąi  biegną 
najmnieJBZości  borometryczne,  obierająo 
najcsęśoiej  pewne  oznaczone.  Jakby  upo- 
dobane,   drogi.     W    Europie    zdołano 
wyróinić  kilka  kierunków,  któremi  środ- 
ki wirów   głównie  ciągną;  prsewatna 
ioh   wszakże  część  przechodzi  na  pół- 
noc względem  strefy  umiarkowanej,  a  te 
właśnie  C-y,  sunąc  przez  okolice  nasze 
południową  czyli   praw^   swą    stroną, 
najsilniej  na  stan  pogody    w    Europie 
środkowej  oddziaływają.  Według  obja- 
śnień wyżej  podanych  (fig.  220),  zmia- 
na wiatrów  następuje  .za  słońcem*',  tak, 
te  po  wietrze  południowym  następuje 
połudn.  -  zachodni,  zachodni,  który  da- 
lej przechodzi  w  płn.- zachodni  i  północ- 
ny.   Następstwo  takie  wiatrów  dawniej 
już  z  licznych  dostrzeżeń  wykazał  Do- 
żę, a  tę  „regułę  DoTego*  przyjmowa- 
no długo,  jako  zasadę  ogólną  dla  pół- 
kuli północnej.  Jak  widzimy  wszakże, 
ma    ona  znaczenie   ograniczone  tylko 
i  zależy  od   wspomnianego   przebiegu 
C  ów  przez   okoUce    przypadające   na 
północ  względem  strefy  umiarkowanej. 
Gdyby  Dove  przebywał  w  Orenlandyi, 
gdzie  C-y  najczęściej  lewą  swą  stroną 
przeciągają,  dostrzegłby  obrót  wiatrów 
w  kierunku  przeciwnym.  —  Nie  należy 
sądzić  zresztą,  że  C-y  stanowią  wyjąt- 
kowy tylko  rodzaj  wiatrów:    wszystkie 
owszem  wiatry  dają  się  pod  też  aame 
prawa  sprowadzić,  jakkolwiek  nie  za- 
wsze wir  jest  w  całej  pełni  rozwinięty, 
po  jednej  bowiem  stronie  najmniejsio- 
śoi  barometryozuej   występować  mogą 
wiatry  silniejsze,  gdy  współcześnie  po 
innej    stronie   wieją  wiatry  słabe,   co 
zależy  w  każdym  razie  od  rozkładu  i  po- 
staci liaij    izobaryoznych.   Passaty  (ob.)  również 
nie  różnią  się  zasadniczo  od  C-ów,  ale  tern  tylko, 
że  uaj  mniejszość  barometyczna  jest   znacznie  wy- 
dłużona,   zamiast    więc  wiatrów,  ze  wszech   stron 
wiejących,  występują  dwa  tylko  wybitne  ich  kie- 
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Wiatr,  którego  asybkośó  praekraosa  pewien  sto- 
pień, stanowi  bur  a  9  (ob.);  gdy  saś  po  wssyst- 
kioh  stronach  najmniej  szóści  barometryoanej  wy- 
stępują silne  gradienty  i  wiatry  gwałtowne,  powstaje 
l>urBa  wirowa,  której  się  często  w  szczególności 
nazwę  cykl  on  n  nadaje.  Ponieważ  najczęściej 
środek  wiru  posawa  się  po  ziemi,  a  cały  wir  za 
Aim  idzie,  aaobodaą  tu  prieto  amiany  elementów 
metuorologicznyoii  w  sposób  takii  sam.  jak  przy 
ruchu  każdego  cyklonu,  jak  to  wyżej  podano, 
ale  wyróiniają  się  wybitnem  natężeniem.  Burzli- 
we takie  cyklony  tworaą  się  głównie  w  stre- 
fach zwrotnikowych.  Fig.  221  przedstawia  kartę 
pnebiegu  G-u,  który  doia  1  października  1866 
roku  wieczorem  przeszedł  przez  wyspy  Bermudz- 
tie;  linia  grubsza  oznacza  kierunek  środka  wi- 
ru, izołiary  praedstawione  są  przez  linie  cieńsze, 
a  anaosne  ich  skupienie  wskazuje,  jak  znaczne 
4>yły  różnice  dńnienia  atmosferycine go  w  miejscach 
«ą8iednieh,  gdy  najniższe  ciśnienie  prsypadało  obok 
Nassau  (wyspa  Bahama).  Fig.  222  wskazuje  ruch 
barometru  w  Nassau  w  ciągu  czasu  od  godziiy  8 
40  północy;  w  ciągu  12  godzin  opadł  on  od  760 
do  704  milimetrów,  a  następnie  również  saybko 
-wrócił  do  stanu  normalnego.  Linia  cieńsza  daje 
'Obraa  ruchu  barometru  w  Europie  podcaas  burzy 
dnia  25  stycznia  1868  r.,  a  samo  spojrzenie  na 
ten  rysunek  ncay,  o  ile  stlaiejsse  jest  rozrzedzę* 
nie  powietrza  przy  burzach  zwrotnikowych,  co  też 
«traszną  ich  potęgę  ttómaozy.  Obszar,  zajęty  praez 
wiatry  tak  gwałtowne,  obejmuje  koło  lub  owal 
o  firednicy  12  do  80  i  wyżej  mil  geograficznych. 
W  około  środka  wiru  znajduje  się  przestrzeń, 
w  której  panice  cisza  zupełna,  ale  aewnątrz  niej 
wiatr  huczy  z  szybkością  i  siłą,  zależną  od  różni- 
«y  dśnienia  w  dwu  miejscach  sąsiednich;  ku  brze- 
^wi  wiru  wielko&d  gradientów  maleje,  a  tern  sa- 
mem słabnie  i  siła  wiatru.  Z  wyjątkiem  tedy  środ- 
kowego obssam  ciszy,  orkan  a  największą  siłą 
bucay  w  wewnętrznych  częściach  C-u.  Izobary  są 
tu  prawie  kołowe,  a  drogi  wiatru  schodaą  się  pra- 
wie z  iaobarami,  co  się  tłómaczy  dtiaładem  nie- 
awykle  wielkiej  siły  odśrodkowej.  Różnice  aresa- 
<ą  w  temperaturze  i  wilgotaości  powietrza  po  róż- 
nych stronach  wiru  są  nieznacane,  co  stąd  pocho- 
-dai,  że  w  częściach  jego  wewnętrznych  powietrze 
a  niesłychaną  prędkością  praebiega  z  jednej  na 
drugą  jego  stronę.  Ponad  wirem  rozpościera  się 
potężna,  ciemna  chmura,  wylewająca  strumienie 
deszczu,  a  pod  nią  występują  jeszcze  często  poroz- 
daierane  masy  chmur,  pędzone  od  wnętrza  wiru 
ku  jego  brsegom.  Powietrze  jest  tak  przepełnione 
deszczem,  że  śród  dnia  staje  się  ciemno;  środek 
ebmury  burzliwej,  czyli  jej  punkt  najgęstszy,  przy- 
pada po  tej  stronie  środka,  ku  której  ruch  jego  jest 
awróoony,  a  masa  chmur  przypada  głównie  ponad 
przednią  stroną  wiru.  Błyskawica  i  grzmot  uieroz- 
daielne  są  z  chmurą  burzliwą.  Niekiedy  otwiera  się 
•ołimura  ponad  środkiem  burzy ,i  na  czas  krótki  ukazuje 
się  niebo  błękitne,  00  stanowi  tak  awane  ,oko  bu- 
rzy*, świadczące  o  aupełnej  w  tern  miejscu  dsay 
powietrza.— Żeglarze,  ostrzeżeni  o  zbliżaniu  się  C-u 
przea  obserwacyę  nieba  i   przez    bieg    barometru, 


usiłują  usunąć  się  przed   nim,   a  w  razie  niemo- 
żności, gdy  już  przez  wir  okręt  pochwyconym  ao- 
stanie,   starają    się   przea   lawirowanie   praedostaó 
„z  bardziej  niebezpiecznego*  do  „mniej  niebeapieoa- 
nego'    półokręgn  wini.  Paraboliczna  postaó  drogi, 
jaką  widzimy  na  fig.  221.  występuje  często  w  oko- 
licach zwrotnikowych,  poozem  cyklony  suną   dalej, 
na  półkuli  północnej,    w    kierunku  półn.  -  wschod- 
nim z  różną  zresztą  szybkością.    W  miarę,  jak  się 
C-y  posuwają,  obwód  ich  rozszerza  się   i   gwałto- 
wność   słabnie,    a    przechodząc    do    okolic  umiar- 
kowanych, przybierają  właściwości,   odpowiadające 
wirom  tych  ;stref.— Energia,  zawarta   w  powietrzu 
miotanem  przez  C.  zwrotnikowy,  jest  często  niesły- 
chanie   wielka,  a  liczne   przykłady    świadczą,   jak 
straszne  wywierać  on  może  spustoszenia.     Wielki^G. 
8  pażiziernika  1780  r.  spowodował  śmierć  tysięcy 
mieszkańców  Małych  Antylów,    domy  ich  zamienił 
w  gruzy,  a  armaty  z  wałów  rzucił  do  morza.     Pa- 
miętay  jest  również  C,  który  6  października  1864 
przeszedł  przez  Kubę.     Szybkość  wiatru    była    tak 
wielka,  że,  przyjmi^ąc  za  właściwy   środek  bnray 
walec  o  100  metrach  wysokości  i  o  promieniu  20 
mil.  geografioanych.  w  każdej  sekundzie  do  tej  prae- 
straeni  środkowej  wpływało  przeszło  420  milionów 
metrów    sześciennych    powietrza,]  a  dla    utrzyma- 
nia w  ruchu  tej  masy  przez  ciąg  trzech  dni  tuiyć 
musiaforkan  nieledwie  500  milionów  koni  parowych, 
kilkanaście    zapewne  razy    więcej,    aniżeli  w  tym 
czasie  wykonały  wszystkie  maszyny  parowe,  wiatraki 
wodne,  siły  ludzkie  i  zwierzęce  na  całej  ziemi.  I  wEu- 
ropie^również  niekiedy  rozwijają  C-y  energię  potężną, 
czego  najświeższy  przykład  daje  burza,  która  srożyła 
się  na  wybrzeżach  Europy  zach.  w  końcu  grud.  1894. 
Wielki  potop  biblijuy  w  Mezopotamii  tłómaczy  Suess 
działaniem  potężnego  C-u  atmosferycznego.   Do  ka- 
tegoryi   cyklonów  zaliczyć  należy  aresztą,  nietylko 
orkany,    ale  również    trąby,  tornada,    tejfuny  (ob. 
Buraa).-^Jak  to  przyjęliśmy  wyżej  pray   ogóluem 
wyjaśnieniu  C-ów,   pierwszą    podnietę    do  rozwoju 
wirów  zwrotnikowych  dają  prądy    wstępujące  po- 
wietrza, wiążące  się  z  obniżeniem  atmosferyoznem. 
Między    zwrotnikami    wszakże    ilość    pary    wodnej 
w  powietrzu  jest  daleko  znaczniejsza,  aniżeli  w  sze- 
rokościach naszych,  zwłaszcza  zaś    w   porze,    gdy 
orkany  najczęściej  występują.     Taka  obfitość  pary 
do  utrzymania  się    w   stanie  lotnym    wymaga   też 
olbrzymiej  ilości  ciepła  utajonego,    które  się  oswa- 
badza,    gdy  w  górze  para  skrapla  się    w   chmury 
i  opad,    a   oswobodzone    to    ciepło   stanowi  źródło 
niesłychanej  energii  orkanów. — Według  tego  zatem 
tłómaozenia  wszelkie  mchy  wirowe   powietrza  po- 
wstają przez  znaczne  obniżenie  ciśnienia  atmosferycz- 
ne i   biorą  tedy  początek  swój  na  powierzchni  zie- 
mi.   Teoryę    taką,    którą    rozwinął    najdokładniej 
Reye  w  dziele  ,Die    Wirbeistiirme,    Tornados    und 
Wettersaulen  in  der  Erdatmosphare*  (187*2>,  przyj- 
muje przeważna  część  meteorologów;   niektórzy  je- 
dnak, a  przedewszystkiem  Faye,  źródło  wirów  atmo- 
sfeiycznych  upatrują  w  górnych  warstwach  powie- 
trza,  tak,    że   wiry,    wzniecone   przez  zakłócenia 
tam    zachodzące,    opadają    ku    dołowi  i  dosięga- 
ją powierzchni  ziemi.   Spór  w  rzeczy  tej  dotąd  roz- 
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stnygnięty  nie  aostał,   a  teorya   Oów  ostatecznie 
Jesioie  nie  jest  ustaloną.  —  Co  do  literatury  tego 
pnedmiotu  ob.  Meteorologia.  ^"- 

Cyklopi    (KóxXo(ji,   okrągło 'Oki),    według 
Teogonii  Hezyoda  (139  i  nast.)  trzej  synowie  Ura- 
aa  i  Oei:  Brontes,  Steropes  i   Arges,   straszni   ol- 
brzymi jednoocy,  którzy  Zeusowi  dali  piorun  i  wy- 
kuli błyskawica:  symbolizujący  zatem  potęgę  bnrz- 
Uwyoh  sił  przyrody.     Jako   i  wszystkie  inne  dzie- 
ci,   tak  i  tych    Uranos    ukrył    w  głębiach    ziemi,  j 
Wydobył  ich  stamtąd  Kronos,   któremu   dopomogli  j 
do  osiągnięcia  władzy,    ale   ich   potem   znowu  za- 1 
kuł   w  pęta.    Uwolnił   ich  ostateozaie   Zeus  (Hea.  , 
Teog.  508),  któremu  ufiarowali   grom  z  błyskawi- 
cą, i  w  poczet   swych   najwierniejszych    sług  sali- 
oaył.     Następnie  pozabijał  ich  Apollo,  za  to,  tę  spo- 
rządzonym   przez    nich   piorunem    Zeus   mu  syna, 
Asklepiosa,  życia  pozbawił.     W  innej    postaci  uka- 
ntją   się  C.  u  Homera.    Ten,   pomijając   stosunek 
do  Zeusa,    przedstawia    ich   j^o   lua  olbrzymów, 
surowy,    dziki,  mieszkający    na  dalekim  zachodzie  ; 
w  osamotnieniu,     bez    tadnej    kultury,    obyczajów  i 
i  urządzeń  społecznych.    Nie  uprawisją  ziemi,    lu-  , 
bo    I  natury    iyznej,    tylko    trudnią   się   hodowlą 


C-ów.  Tak  się  nazywający,  prawdopodobnie  od 
imienia  króla  Cyklopa,  mieli  jakoby  pierwiastkowo 
przesiadywać  w  Tracyi,  potem  rozproszyli  się  po 
Krecie  i  Lioyi,  stąd  dopiero  z  Pretosem  do  Argo- 
lidy  przybyli,  ą  tam  wybudowali  cyklopowe  mnry 
w  Tyrynsie  i  Micenach,  oraz  labirynt  w  Naapiii; 
dlatego  tei  Eurypides  (Or.  965),  nazywa  Argolid; 
krainą  Cyklopową.  Podobnei  mury  inajdnją 
się  w  Epirze,  Arkadyi  i  Latium.  W  sztuce  pried- 
stawiani  są  C.  jako  olbrzymi — o  jednem  oku  na 
środku,  czoła,  ■  lekkiem  wszakże  zasąacieniem 
dwojga  zwyczajnych  oczu  ludzkich  w  miejscu  wlaści- 
wem  (ob.  Liibker  „Beallez."  art  ,Kyklopen').  *•"• 
Cyklopowe  mory.  W  okresie  prsedhelleńikim, 
kiedy  panowały  jeszcze  w  Orecyi  właidwośoi  ati- 
ki  przeniesionej  ze  Wschodu,  występują  pewne 
kolosalne  budowle,  wskazające  przejście  od  gru- 
bych zaczątków  do  sztuki  rozwiniętej  w  Bmakn 
estetycznym.  Są  to  t.  zw.  C.  M.,  stawiane  ku  obronie 
twierdz  i  akropolów  państwowych,  poozęćoi  wielo- 
kątne  i  niespajane,  z  kamieni  róiuego  kształtu  ulo- 
^one  sterty,  poczęśoi  znów  regularne,  3  metry  dło- 
gie,  półtora  metra  szerokie  i  tyleż  wysokie  blold, 
między   któremi  luki  wypełnione    są  drobnemi  iv 
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bydła,  mieszkając  każdy  zosobna,  i  rodzinami, 
w  pieczarach;  dla  bcgów  żadnej  csoi .  nie  mają. 
Sąsiedzi  ich,  Feakowie,  z  poWodu  częstych  napa- 
dów grabieżczych,  odparowali  ich  opodal  od  siebie. 
Przedstawicielem  u  Homera  (Odys.  ks.  9)  tego 
potwornego  ludu  jest  ludożerca  Polifem.  Opiewa 
o  nim  i  Wergiliusa  (En.  ks.  3).  Póżniejszemi 
czasy  za  siedzibę  homerowskioh  C-ów  zaczęto 
uważać  Sycylię,  mianowicie  zaś  okolice  Etny,  któ- 
rej grzmiące  i  ogniste  wybuchy  taafiały  w  rym 
legendzie  hezyodycznej  o  piorunie  i  błyskawicach, 
i  Btąd  zwrócono  się  znów  do  niej  odnośnie  do  C-ów, 
których  zrobiono  czeladnikami  boga  kowali,  He- 
festa,  i  ta- to  czeladź,  we  wnętrzu  Etny  lub  na 
poblizkich'  wyspach  Łiparyjskich,  przysposabiała 
gromy  dla  Zeusa  i  kula  bioń  dla  bohaterów 
(W erg.  Georg,  IV,  170;  En.  VIII,  41«).  Z  po- 
między tych -to  C-ów  imiennie  wspcminani  są: 
Brontes,  Steropes,  Pirakmon,  Akamas.  Dzięki  ol- 
brzymiemu wziostowi  i  sile,  właściwej  C-om,  za  ich 
to  dzieło  uważano  z  dawnych  czasów  pochodiące 
olbrzymie  budowle,  znane  Cyklopowemi  mu- 
rami  (ob.),   ale   inna  to,    zgoła     odmienna,    rasa 


mieniami,  jak  np.  w  Tyrynsie.  Istnieją  narenscid 
także  mury  kamienne,  spiętnone  z  bloków,  według 
reguł  odpowiadaj ąoycdi  symetryom  geome^cznym, 
dające  świadectwo  kunsztu  budowlanego,  jak  w  Ar- 
gos i  Micenach,  i  takie  były  nie  do  zbunenis. 
Podobne  tym  budowle  długo  się  jeszcze  utrzymy- 
wały na  mniejszą  skalę,  po  różnych  miastaob,  ja- 
ko ochrona  królewskich  skarbów  i  kosztownyclv 
sprzętów.  Budowle  te  opisywał  Winckelman,  mia- 
nowicie w  ,Anmerkungen  ueber  die  Baukimst  der 
Alten"  (Drezno  1 762)  orai  w  .Oesohichte  der  Kiuut 
d.  Alterthums*  (tam*e  1764).  "-^ 

I  Cjkloraina)  jedna  z  licznych  odmian  panora- 
my, polegająca  na  tem,  że  ebtaz  nie  pokrywa 
ściany  budynku  walcowego,  jak  w  panoramie  zwy- 
kłej, ale  przesuwa  się  przed  okiem  widza.  N>j- 
częściej  przedstawiają  C-y — wielkie  rzeki  od  źró- 
deł ich  do  uścia,  wraz  z  wybrzeżami,  przyczem 
przez  zmianę  oświetlenia  okazują  sję  widoki  w  ró- 
żnych porach  dnia.  Kableis  w  r.  1850  przedsta- 
wił w  wielkiej  C-mie  „3  000  lat  dziejów*,  czyli 
zestawienie  głównych  budowli,  uporsądkowanycl^ 
chronologicznie. — Ob.  Panorama. 
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Fig.  224. 
Cykata. 


Cykorya,  ob.  C  i  o  h  o  r  i  u  m. 
Cykata  (ci  on  ta),  l)  Qłośaa  truoima.  2)  Prsed- 
miot;    wyrabiane    i  łodyg    tej  rośliny,    zwłaszcsa 
w  laBtosowaniu  do  pisao^ałek  Pana;  np.  u  Wer- 
«jlia8za  (Ecl.   II,    86):   ,£8t  mibi 
disparibuB  aeptem  conpaota  oiou- 
tis— fistola*  (Mam  oi  ja  piszczałkę 
złoconą  z  ziedmin  nierównych  fu- 
jarek), jak  to  widać  na  obocznym 
rysunku,  (fig.  224),   zdjętym  z  ko- 
ioiauej  figurynki  florenokiego   mu- 
«enm,  a  przedstawiającym  pastass- 
ka,  grającego  na  tym  iaztrumen- 
oie.    Taki  tei  grajek  nazywa  cię 
Cicnticen.  "•  *• 

Cylloya,  Ki  li  ki  a,  kraina  w  starożytności  na 
połndniowem  wybrzeżu  Azyi   Mniejszej,  rozciągała 
«ię  od  gór  Imbarus,  na  zachodzie  do  wyniosłości 
Amanus  mons  (dziś  Almadagh)  i  Sinus  Issicus  (dz. 
«dn.  Iskanderun)  na  wschodzie;  graniczyła  od  połu- 
dnia z  m.  Sródsiemnem,  gdzie  kanał  między  lądem 
a  wyspą  Cyprem  nosił  nazwę  Aulon  Cilicius, — zaś 
aa  północy,  zachodzie  i  wschodzie  otaczały  ją:  Pi- 
zydya,  Llkaonia,  Kappadocya  i  Syrya. — Środkiem, 
równolegle  do  wybrzeża  przeciągało  pasmo  gór  Tau- 
rus,  z  którego,  oraz   z  wewnętrznej  wyżyny,  spły- 
wały liczne  strumienie,  jako  to:  Calycadnus  (dziś 
Ook-sn),  Cydnus  (ds.  Tarsus),  Sarns  (dz.  Seihan), 
Pyranus  (dz.  Ożihan)  i  t.  p.— Część  zachodnia  nosi- 
ła nazwę  .Cilioia  Traehea",  wschodnia  ,C,  Pedias": 
pierwsza  dzika,  górzysta,  nieuprawna,— druga  niż- 
Bza,    równiejsza   i  żyzna.     Z   pomiędiy   wąwozów 
i  dróg  prowadzących  do  G-i  najważniejsze  były  trzy: 
pierwsza  droga  nad  brzegiem  Sinus  Issicus,  wiodła  do 
Syryi:  były    to   Pylae    Syriae,  któremi  Aleksander 
Wielki  po  bitwie  pod  Issus  dostał  się  na  południe; 
druga  pod  nazwą  bramy  Amańskiej  (Pylae  Ama- 
oae)  wiodła   na   wschód   przez  wąwóz   w  górach' 
Amańskich;   szedł  nią   Daryusz  na  podbój  Orecyi; 
trzecia  wreszcie  prowadziła  na  północ  przez  Tati- 
ms    i    snuną  jest   pod    nazwą  bramy  Cylicyjski^ 
(pylae  Ciliciae),  przez  którą  Aleksander  W.  przedarł 
się  s  Kappadocyi  do  C-i.— Mieszkańcy,  niewiadoniie- 
go  pochodzenia,   słynęli  w  starożytności  z  roaboju, 
koraarstwa  i  wiarołomstwa  (przysłowie:  ,Cilix  haud 
fSaoile  rerum  dicit*),  aż  dopiero  Rzymianie,  krajem  tym 
aawładnąwszy(,provincia*od  108,  ale  rzeczywiste  rzą- 
dyod  r.  74),  wykorzenili  nadużycia  i  bezpieczeństwo 
okolicznym  krainom  zapewnili.   Orecy  mieli  na  wy- 
brzeżu cztery  kolonir:  Nagidus,  Holmt,  Soloi  v.  Pom- 
peiopolis  i  Mallus.    Pierwotnie  C.  miała  własnych 
władzców;  po  bitwie  pod  Issus  Aleksander  W.  wcielił 
ją  do  swych  posiadłości;  po  jego  śmierci  i  podziale 
państwa,  rządził  nią  satrapa  Filotas  328  przed  Chr. 
a  następnie  Filoksenos    w  321  r.;  w  r.  301  przed 
Ołir.    dostała  się   Lizymachowi;  w  281    r.    weszła 
w  skład  syryjskiego  państwa  Seleueydów;  wreszcie 
opanowali  ją  Rzymianie.  W  wiekach  średnich  i  nowo- 
żytnych była  C.  teatrem  krwawych  i  zaciętych  bojów; 
dsiń  stanowi  część  tureckiego  wilajetu  Adana.  *"'-  ^■ 

Cylikarob  {KiXix4px'»ic),   arcykapłan,  za  cesar- 
stwa Rzymskiego  sprawujący    w  prowincyi  Cylicyi 


fiinkcyę  podobną,  jak  w  pro  wincyi  Azyi.azyarcha 
(ob.),  wybierany  zapewne  przez  zgromadzenie  de- 
legatów •  miast  stanowiących  gminę  (kojnón)  Cyli- 
oyjśką.  Zgromadzenie  to  wspominane  jest  na  mo- 
netach z  Tarsu  i  Anazarby  pod  nazwą  kojnoba- 
lioa  eleuteron  (rada  wolna).  Przymiotnik  elea- 
teron  (wolny),  zdający  się  służyć  tylko  oylicyj- 
skim  zgromadzeniom,  wyraża  może,  iż  delegad  mie- 
li prawo  zbierać  się  według  upodobania,  ■  bez  upo- 
ważnienia legata  cesarskiego.  ^-  ^' 

Oylinder,  ob.  Walec. 

OyllndoP  parowy,  ob.  Machiny  parowe. 

Cyliadrites  Ooppert  (paleont.).  Nazwa  ta  przy- 
sługuje wszystkim  mniej  lub  więcej  prawidło- 
wo walcowatym,  pojedynczym  albo  niewiele  roz- 
gałęzionym, długim,  prostym,  wężykowato  zgię- 
tym lub  płasko  a  spiralnie  zwiniętym,  na  Vł  do 
2  centym,  grubym,  skamieniałościom,  które  bra- 
ne są  za  szczątki  morszczyn.  Wewnątrz  zdają  si) 
one  być  pustemi  lub  wypełnionemi  rzadko  tkanką 
komórko  watą;  postać  ich  nie  zawsze  jest  prawidło- 
wa, ale  miejscami  cieńsza  lub  grubsza;  powierzch- 
nia gładka  lub  ziarnista,  niekiedy  pofiiłdowana  po- 
przednie nieprawidłowo,  lub  przecięta  delikatnemi 
szczelinami.  Ponieważ  owe  znane  dotąd  C-y  są 
tylko  okruchami  wielkich  prawdopodobnie  wodoro- 
stów morskich,  nie  możemy  przeto  wytworzyć  so- 
bie pojęcia  o  wyglądzie  roślin,  z  jakich  one  powsta- 
ły. Mogą  tedy  być  one  bądź  łodygami  istotnie 
olbrzymich  wodorostów,  jak  dzisiejsze  rodzaje  Dur- 
viUea,  MacrocysHs  i  t.  p..  bądź  grubemi  gałęziami 
pewnych  jestestw,  przypominających  pnie  koralo- 
we, a  obecnie  nie  istniejących.  Szczątki  podobna 
występują  już  w  starych  pokładach  sylnryjskich 
(Palaeophycus  macrocystoides  Geinitz.),  ale  szczególniej 
pospolitemi  są  w  białej  jurze,  gdzie  np.  C.  Cartieii 
Heer.  wypełnia  całe  ławice  w  piętrze  okefordz- 
kiem.  O  występujących  licznie  tu  i  owdzie  cylin- 
drytąoh  w  piaskowcu  kostkowym  (górnem  ogniwie 
kredowem)  orzec  tmdno,  ozy  są  szczątkami  roślin, 
oey  gąbek.  Ostatnie  Cy  spotykają  się  w  pokła- 
dach nummulitowych  i  dyszowych  (górny  eocen 
i  dolny  oligocen),  mianowicie  w  pierwszych  jako 
szczególny,  na  8  milimetrów  gruby,  w  elipsy  współ- 
środkowe  pozwijany,  C.  ammlutus.  *•  '■ 

Cylindropbyma  Zitt.  (paleont.).  Rodzaj  kopal- 
nej gąbki,  o  ciele  mniej  lub  więcej  waloowatem, 
pojedyńozem,  albo  z  licznych  rurek,  podstawą  zro- 
słych,  złożoaem.  Z  rurką  środkową,  do  samej  pod- 
stawy dochodzącą,  łączą  się  łukowate,  równolegle 
prawie  do  powierzchni  przebiegające,  kanały  z  otwo- 
rami, stojąoemi  w  poziomych  szeregach.  Na  powierz- 
chni liczne  otwory  kanniów  promienistych  po- 
przecznych; podstawa  zwykle  krzemionkową  po- 
włoką okryta.  *■  '• 

Cylłndropodiam  Sap.  (paleont).  Pień  kopalnego 
sagowca,  drzewiasty,  walcowaty,  mniej  lub  więcej 
wysoki,  szczątki  ogonków  liściowych  krótkie,  gęste, . 
z  blizną  wypukłą,  poprzecznie  rombową.  Pnie  te 
były  cieńsze  w  porównaniu  z  pniami  dzisiejszych  sa- 
gowców {Eucephalartos,  Cycas)',  na  niektórych  daje 
się  spostrseda  istnienie  wełnistej  tkanki  między  pod- 


Bnerkl  Pown.  Uliutt.  Smi.  106   T.  ZIV 


Wyrazy  nie  nmieszczone  pod  C.  znajdnją  się  pod  K. 
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stawami  liśoi.  Do  tego  rodzajn  naleią:  Clethraria 
liasina  Seta.  (Mantellia  cylindrica  Brogt),  Bucklandia 
gracUis  Pomel.  Występuje  w  dolnym  lejasie  i  wyi- 
8>ym  oolioie  (górnej  jnrze  brunatnej).  ^■'■ 

Cylindrospermum,  wodorost  z  rodziny  Gala- 
retnioowatych  {Nostocaceae),  naletąoy  do  gro- 
mady Sinorostów  {Cyanophyceae).  Komórki  je- 
go tworzą  kolonie  łańouohowate,  otoczone  wspól- 
ną galaretowatą  powloką.  Rozmnażają  się  nad- 
zwyczaj szybko  i  pokrywają  całkowicie  powierzch- 
nię stawów,  bagien,  rowów  (C.  circmnale,  C.  ma- 
crospermum).  Inne  gatunki  tworzą  cienką  powło- 
kę w  wilgotnym  gruncie  (C.  humicola).  °-  ° 

Cylindrosporium,  paserzy  t  z  grupy  Grzybów 
włańciwych  (EutnyceUs)',  strzępki  jego  przez  prze- 
wężanie tworzią  na  końcach  zarodnik  (tak  sw. 
conidia).  Pasorzytuje  w  tkance  liśoi  kapusty,  po- 
krzywy, płnonika  i  in.  zielnych  roślin,  tworząc  aa 
nich  plamy  żółtawe  z  białemi  kropkami  (C.  concen- 
tricum).  "■  '^• 

Cylłndrothecium,  mech  liściasty,  z  grupy  bocz- 
no-zarodniowych  {Musd  pleurocarpi),  z  rodziny  Ro- 
kietowatych  (Hypnaceae);  tworzy  darnie  na  wa- 
piennych skałach  w  połudn.-zach.  Europie,  w  Al- 
pach; u  nas  nie  znaleziony.  b-  ^• 

Cylindry  assyryj akie.  Nazwę  Ców  A-ich  na 
dają  obecnie  bardzo  ciekawemu  rodzajowi  małych 
słupków  z  twardego  kamienia,  mających  formę 
cylindryczną.  Zwykle  słupki  te  mają  wzdłul  ca- 
łej osi  otwór,  przez  który  przechodzi  wałek;  z  po- 
mocą tego  wałka  naciskano  kręcącym  się  C  em 
na  miękką  cegłę.  Odbicia  figur  i  liter,  wyrytych 
na  twardym  kamieniu  Ca,  stanowiły  pieczęcie 
Babilońoayków  i  Assyryjozyków.  Według  Herodo- 
ta,  każdy  Assyryjczyk  posiadał  własną  pieczęć, 
i  w  istocie  znaleziono  wielką  ilość  tych  Ców. 
Słupki  takie  niekiedy    są  bardzo    małe  i  mają  za- 


Fig.  225.    Cylinder  chaldejski. 

ledwie  15  milimetrów  długości;  wogóle  długość 
ich  nie  przenosi  1  decymetra.  Posiadamy  C-y 
bardzo  dawne,  zrobione  jeszcze  4  000  lat  przed 
Chrystusem,  oraz  sięgające  ostatnich  czasów  istnie- 
nia pisma  klinowego.  Z  tych  czasów  starożytnych 
pozostały,  oprócz  C-ów,(juźww.  XXIV) także  pie- 
częcie, wyciskane  na  umowach  i  wyrokach.  Zwłasz- 
cza licznie  ukazują  się  takie  pieczęcie  na  doku- 
mentach cegiełkowych  królów  perskich  i  dynastyi 
Seleucydów.  Przedmioty,  ryte  na  tych  C-ach,  ma- 
ją zazwyczaj  cechy  symboliczne.  Z  dawniejszych 
czasów    napotykamy   obrazy  mitologiczne,    np.  bo- 


haterów narodowych,  zabijających  lwy  albo  oba- 
lających woły,  adoraoye,  ofiary  składane  bogom 
i  wreszcie  różne  sceny  mistyczne.  W  wolnych 
miejscach  pomiędzy  temi  scenami  umieszczone  są 
grupy  oddzielnych  symbolów,  np.  słońce,  księżyc, 
gwiazdy,  różnorodne  zwierzęta,  organa  płciowe, 
narzędzia  rozmaite  i  t.  d.  Styl  rycin  przedstawia 
znaczne  różnice,   stosownie  do  epoki  i  rozwoju  tej 


Fig.  226.    Cyliuder  peraki. 

sztuki.  NąjoIekawBzemi  są  napisy  na  owych  C-ach, 
przeważnie  wykonane  pismem  klinowem.  Jedną 
stronę  Ców  robiono  gładką  i  tak  sprzedawano  je 
osobom  prywatnym,  które  kazały  ryć  na  nich  swe 
imię  oraz  imię  ojca  i  bóstwa  opiekuńczego.  Naj- 
częściej używaną  była  formuła: 

Ilitoram, 

•yn 

słDgi  boga  Siw 

Ryto  na  Cch  w  kierunku  odwrotnym,  aby  po- 
tem   pieczęć    odbiła    się  we  właściwym   kierunku 
liter.     Niektóre    z  tych    C-ów    zawierają    formuły 
magiczne   z   opuszczeniem  imienia   osoby.     Często 
też   napis  wypełniał  całą   powierzchnię  C-a.     Nie- 
kiedy napisy    ryto    w  kierunku    właściwym,    nie- 
mniej przeto  odbijano  je  potem  na  cegłach;    odbi- 
cie, otrzymane  w  kierunku  odwrotnym,  miało  pra- 
wdopodobnie ukryte  znaczenie.     Armeńczycy,    Me- 
dowie  i  Persowie  naśladowali   Assyryjczyków;    po- 
siadamy, np.  wspaniały  okaz  Ca  Daryusza  I  a  na- 
pisem   w  trzech  językach.     Niektóre    C.  mają  na- 
pisy   fenickie,    aramejskie    i    himiaryckie.     Lioaue 
są  także  napisy  gnostyozne,   których  nie  używano 
do  pieczęci;  słupki,    na  których   je  ryto,    miewały 
częstokroć  formę  nie  Ców,  lecz  pryzmatów;  dora- 
biano do  nich  niekiedy    uszka   dla  zawieszania  na 
szyi.      Materyału    na     C.    używano    różnego;    ka- 
mień cieszył  się  szczególnemi  względami,  prawdo- 
podobnie wskutek   przypisywania  właściwości  ma- 
gicznych   różnym    minerałom.     Używano   rudy  że- 
laznej, sardoniksu,    oniksu,    agatu,  jaspisu,    krwa- 
wnika,   chalcedonu,    kryształu,    lapis  lasuli  i  t.  p. 
C.  te  znajdują    się    w  znacznej    ilości    we  wsayst- 
kich  kollekcyach  w  Europie  i  na  Wschodzie;   opisy 
ich  zamieszczane  są    w  licznych    katalogach. — Op- 
pert  w  ,Qr.  Eocyd.*    Lamiraulfa.  ■*'• 

Cylli  (pol.  Cy  leja,  słów.  Celje  v.  Cele  [ob.]), 
miasto  w  dzisiejszej  połud.  Styryi,  na  lewym  briega 
rz.  Saan.  Powstanie  jego  odnoszą  do  czasów  oeltyc- 
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kich.    Pliniusz  Młody  wflpomina   o  Celejas,   która 
w  r.  53  przed  Clir.  przeszła  pod  panowaaie  rzym- 
skie,  otrzymała  nazwę  Claudia   Celeja  od  oe- 
aana  Klandyuaza,  i  ten  w  niej  osiedlił  kolonistów. 
Za  Konstantyna  W.   przyłączono    C.  do  prowincyi 
kościelnej   AkwOei.  Do  wybitnego  znaczenia  w  dzie- 
jach doszła  C.  za  czasów  sławnych  hrabiów  Cylej- 
Bkich,  których  protoplastą  był  Fryderyk  I,  pan  na 
Sonecku.     Ojciec   jego,    Ul  ryk,    pan  na  Soneoku 
(1255—1316),    ożenił  się  był  z  Ulryką,  córką  bo- 
gatego Ulryka  II,   hr.  na  Hainburgu.     Po  bezpoto- 
mnej 6mierci  obu  synów  Ulryka  z  Hainburga    ca- 
ła jego  dziedzina    przypadła   potomkom    linii  źeń- 
Bkiej.     Wtedy 'to  przy   rozdziale  spadku  otrzymał 
Pryderyk  z  Soneoku  sąsiadujące  ze  swojemi  dzie- 
dzicznemi  i  lennemi  dobrami    posiadłości  w  Styryi 
wraz   z  połową   Cylei,    a  wkrótce   potem   uzyskał 
i  drugą  jej  połowę,  i  liczne  inne  dobra.     Odtąd  też 
ród   ten   przybiera   do   dawnego    swego  herbu  so- 
neckiego   (dwie   czerwone   belłd   oa  białem   polu) 
berb  wygasłego  rodu   hr.  hainburskich    (trzy  złote 
gwiazdy  w  niebieskiem  polu).     W  r.  1341  Ludwik 
bawarski    nadaje    Fryderykowi   i  jego   potomkom 
tytuł    „hrabiów  oylejskioh*,    zaś   dawny   ich  tytuł 
apanów  na  Sonecku"  idzie  w  zapomnienie.    Kiedy 
jednak   następca  Ludwika  baw.,  cesarz   Karol  IV, 
aniósł    wszystkie    przywileje  Wittelsbaohów,    o  ile 
one  dotyczyły  krajów    ks.  Albrechta  II  i  jego  sy- 
nów,   utracił   też  i  przywilej,    nadany    Soneckom, 
swoje   znaczenie.     Atoli  już    80  września  1872  r. 
przywrócił  Karol  IV   Cylejczykom  tytuł  hrabiowski 
la  zezwoleniem    obu   Habsburgów,    Albrechta   III 
i  Leopolda  III,  którzy  jednak  zatrzymali  nad  swy- 
mi lennikami  władzę  książęcą,  wskutek  czego  teź 
później,  kiedy  w  r.  1436  cesarz  Zygmuat  wyniósł 
br.  Cylejskioh    do   godności  książąt  rzeszy,  zapro- 
testowali  przeciw   temu   pokrzywdzeniu    w  swych 
prawach  Habsburgowie.    Ród  hr.  cylejskioh   wzra- 
stał  coraz  bardziej  w  potęgę,  spokrewnią!  się  z  naj- 
wybitaiejszemi  rodzinami  w  Austryi    i  krajach  są- 
aednich,   z  Pfannenbergami,    Montforiami,    Orten- 
bnrgaml,    z  domem    Veglia  Modrusz   (Frangepani), 
a  nawet    z  domami    paującemi,    jak  z  książętami 
bośniackimi    i    serbskimi,     z    Andegaweńczykami, 
Piastami,    Jagiellonami,    Wittelsbaohami,    Habsbur- 
gami i  Lusemburgami;  posiadał  rozległe  dobra,  do 
których  w  1482,   po  wymarciu  rodu  Orteaburgów, 
wielkie  obszary  do  nich  należące  w  Karyntyi  i  Krainie 
się  przyłączyły,  tak,  że  z  czasem  do  hr.  Cylejskich 
należało  około  70  posiadłości  w  Styryi,  w  Karyn- 
^i,  Krainie,    Kroacyi  i  Austryi.     Od  r.  1412  oży- 
wają (Sylejczycy  tytułu   „hrabiów  na  Cylei,   Orten- 
bnrgn    i  Zagorzu   (Seger)".— Protoplasta  rodu  Cy- 
Icjskiego,    Fryderyk  I,   ożeniony  po  raz  pierwszy 
B  Anną   z  Hainburga,    po  raz   drugi    z  Dytmuodą 
z  Walsee,  pozostawił  z  pierwszej  żony  dwie  córki: 
Annę  i  Katarzynę,  a  z  drugiej  dwóch  synów:  Ul- 
ryka I  i  Hermana  I,  którzy  po  śmierci  ojca  (1859),  i 
wspólnie  objęli    spadek.     Starszy    z   nich,    Ulryk, 
już  za  życia   ojca    odznaczył    się    w  rzemiośle  ry- 
oerskiem.    Brał  udział    w  najrozmaitszych  wypra- 
wach wojennych:    był   z  wojskiem   Ludwika   węg. 
pod  Zadarem,    m.   w  Dalmacyi,    uciśnionem  przez 


Weneoyan,  niósł  pomoc  Ludwikowi  baw.,  jako  pa- 
nu Tyrolu,  w  walce   z   opornym   wasalem,  Engel- 
marem    z    Villanders,    walczył    w   Brandenburgii, 
brał    też   czynny  udział    w  sporze  domu    Walsee 
z  ozeskim  rodem    szlacheckim   Neuhausów,   stojąe 
wraz   z  wielu    innymi   austryackimi    rycerzami  po 
stronie  pierwszych.     W  r.   1354   towarzyszy  Karo- 
lowi do  Rzymu,  a  wkrótce  potem  znajduje  się  pod 
Treviso,  w  walce  króla  Węgierskiego  z  Wenecyana- 
mi,    którzy  udzielili    Serbom    pomocy  przeciw  Wę* 
grom.    Upodobanie   w  przygodach    wojennych  za- 
pędziło   Ulryka    z   Węgrami  aż  do  Serbii,    Bośnii 
i  Bulgaryi,    w  tej  ostatniej  walczył   w  czasie  zdo- 
bycia  miasta   Widynia.     Ody   umarł    Fryderyk  I, 
Ulryk  wraz    z  bratem  młodszym,  Hermanem,    re- 
prezentując    dom    hr.     Cylejskioh,     brali    gorliwy 
udział  w  prywatnych  sprawach  Habsburgów,   mię- 
dzy innemi   w  sporze   Rudolfa  IV  z  Wittelsbacha- 
mi  o  Tyrol.    W  zamian   za   swe   usługi  otrzymy- 
wali sowite   nagrody,  już  to   w  znacznych    zasta- 
wach i  dobrach,  już  też  w  rozmaitych  godnościach. 
I  po  śmierci  Ulryka  I  (1368)  nie  przestają    Cylej- 
czycy  służyć  swym  lennodawcom.     W  czasie   wy- 
prawy   Albrechta  III   przeciw    pogańskim    Prusom 
i  na  Żmudzi  r.  1877    znajdowali    się    w  jego    or- 
szaku trzej  hrabiowie  Cylejsoy:  Herman  I  z  synem, 
Hermanem   II,    i  bratankiem    Wilhelmem    (synem 
Ulryka  I),    a  wszędzie   jednali   sobie   sławę    i  za- 
szczyty.    Że  wówczas   zaliczano    ich    do  najbogat- 
szych   i    najpotężniejszych    rodów,     świadczy   już 
choóby  to,  że  właśnie  za  pobytu  na  Żmudzi  otrzy- 
mał Albrecht  III  z  rąk   starszego   Hermana  paso- 
wanie na  rycerza.     Gdy  umarł   Herman  I   (1885), 
syn  jego  ze  swym  stryjecznym  bratem  byli  przed- 
stawicielami rodu  Cylęjozyków.    Drugi  z  nich,  t.  j. 
Wilhelm    I,    z  tego  powodu  zasługuje    na  naazą 
uwagę,    że   ożeniony    był,    za  pośrednictwem   Lu- 
dwika Węgierskiego,  z  Anną,  córką  Kazimierza  W., 
a  jedyna  jego  córka  z  tego  małżeństwa,  Anna,  zo- 
stała później  drugą  żoną  Jagiełły,   znaną  w  dzie- 
jach  pod    nazwą    .orlątka*  (Szajnocha:   , Jadwiga 
i  Jagiełło*    rozdz.  XXV;  ob.    Anna    Cylejska). 
Po  śmierci  Wilhelma,  podczas  powrotu   z  wyprawy 
tureckiej  Zygmunta  luksem,  w  r.  1892,   sam  Her- 
man II  występuje   jako  hrabia   Cylejski  i  dokłada 
wszelkich  starań,  aby  wzmocnić   potęgę  i  znacze- 
nie swego    domii,    co    mu  też  szczęśliwie  się  po- 
wiodło.   Przedewszystkiem  chodziło   mu   o   skoUi- 
gacenie  się  z  najwybitniejszemi  rodami.     Sam  był 
ożeniony    z  Anną,   dziedziczką   znakomitej    rodziny 
Schaunbergów,    która  miała  rozległe  dobra  w  Ka- 
ryntyi i  Styryi,    a  przez   związki   małżeńskie  licz- 
nego potomstwa   (miał   trzech    synów:    Fryderyka, 
Hermana    i    Ludwika,  i  trzy  córki:  Elżbietę,  Annę 
i  Barbarę)  spokrewnił  się  z  magnackiemi  rodzina- 
mi w  Kroacyi,  Węgrzech  i  Austryi,  a  nawet  z  do- 
mami panującemi,   jak   z  dworem  badeńskim,    sa- 
skim, bawarskim,  luksemburskim,  bośniackim  i  serb- 
skim.    Z    pomiędzy    dzieci    Hermana  II    zasłynęli 
najwięcej:  najstarszy  Fryderyki  najmłodsza  Bar- 
bara.    Współczesny  Eneasz  Sylwiusz  jaskrawemi 
barwy    odmalował    obie    te  postacie,    pozbawione 
wszelkiej   podstawy   moralnej,    oddające   się  tylko 
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roikoBzom  zmysłowym,  a  nawet  oiewidragające 
się  przed  mordami.  Postacie  to  dzikie,  niemal 
zwier7ęoe,  stworzone  chyba  na  to,  aby  wyzyskać 
wszystkie  przyjemności,  jakich  świat  moie  czło- 
wiekowi przysporzyć,  aby  wypiscć,  jak  Fryderyk  II, 
na  swym  nagrobku:  .nihil  fero  mecnm,  nisl 
qnod  bibi,  edi,  qaodque  roluptas  eihausit".  Bar- 
bara wyszła  za  ówczesnego  króla  WQg.,  a  później- 
szego cesarza,  Zygmunta  luksemb.  Cesarzowa  ts, 
sławna  ze  swej  rozwiązłości,  zwana  już  przez 
w^iółczesnycb  .drugą  Messaliną",  wielkiemi  była 
obdarzona  zdolnościami,  ale  też  była  mistrzynią 
w  zawiązywaniu  intryg.  Jeszcze  za  życia  męża 
obolała  zapewnić  sobie  prawo  następstwa  na  tron 
ozeski  i  w  tym  celu  porozumiewała  się  potajemnie 
ze  stronnictwem  utrakwistów.  Knowania  jej  je- 
dnak wykryto,  a  ją  samą  uwięziono  w  Znajmie, 
skąd  ją  uwolnił  dopiero  cesarz  Albrecht  II,  jej 
zięć.  Od  tego  czasu  żyła  w  Melniku,  stnnowią- 
cym  jej  wdowie  wyposażenie,  otoczona  męskim 
haremem,  tęskniąca  aż  do  śmierci  za  koroną  cze- 
ską. Nieodrodny  jej  brat,  Fryderyk  II,  ożeniony 
był  z  Elżbielą,  córką  Stefana  de  Yeglia  -  Modrusz 
(Frangfpani),  która  mu  wydała  na  świat  dwóch 
synów:  Ulryka  II  i  Fryderyka.  Ten  ostatni  umarł 
dzieckiem.  Pożycie  Fryderyka  II  z  żoną  było 
bardzo  nieszczęśliwe  z  powoda  występnej  miło- 
6d,  jaką  pałał  namiętny  hrabia  ku  pięknej  szlaob- 
ciance  kroacki^,  Weronice  Desznic,  a  skończy- 
ło się  tragicznym  zgonem  hrabiny,  otrutej,  jak 
wieść  niosła,  przez  męża.  Fryderyka  oskarżo- 
no przed  cesarzem  i  ten  uznał  go  winnym  żono- 
bójatwa,  a  wymiar  kary  pozostawił  jego  ojcu. 
Herman  II,  oburzony  na  syna,  powziął  myśl  wy- 
dziedziczenia go  i  osadził  w  więzieniu  na  zamku 
oylejslcim.  Nietyle  jednak  gniewało  Hermana  otru- 
cie żony,  ile  potajemne  śluby  Fryderyka  z  Wero- 
niką: z  nieubłaganą  też  zaciętością  począł  ją  prze- 
śladować. Kazał  ją  ścigać  i  pojmać,  a  gdy  za- 
miar oskarżenia  Weroniki  o  czary  nie  powiódł  się, 
zaufani  słudzy  Hermana  utopili  ją  w  Ssanie.  Po 
kilka  latach,  utraciwszy,  wskutek  nagłego  zgonu, 
młodszego  syna,  Hermana  HI,  dał  się  Herman  II 
przebłagać  Fryderykowi,  przebaczył  mu  winę  i  co- 
fnął pierwotny  zamiar  wydziedziczenia.  Po  Her- 
manie II  zostaje  Fryderyk  w  r.  1485  altgrafem. 
W  następnym  roku  otrzymuje,  wraz  z  synem  Ul- 
rykiem  II,  godność  księcia  rzeszy,  a  po  śmierci 
Albrechta  II,  jako  stronnik  Elżbiety  i  jej  syna  Wła- 
dysława Pogrobowca,  bierze  ndział  w  walce  o  tron 
węgierski.  Jednak  znaczenie  jego  schodzi  coraz 
biurdziej  na  drugi  plan  w  obec  politycznej  roli  je- 
go syna.  Zostawszy  księciem  rzeczy,  występuje 
na  widownię  Ulryk  II,  pałający  nienasyconą  am- 
bicyą  do  odegrania  wielkiej  roli  dziejowej.  Sprzy- 
mierza się  z  ks.  Albrechtem  VI,  bratem  Frydery- 
ka III  habsb.,  należy  do  sprzysiężenia  swej  ciotki 
cesarzowej  Barbary,  przeciw  Zygmuntowi,  a  po 
jego  śmierci  występąje  przez  krótki  czas  jako  na- 
miesinik  króla  Albrechta  II  w  Czechach,  skąd  je- 
dnak niebawem,  wskutek  swej  dwuznacznej  roli 
zostaje  usunięty.  Ważniejszym  był  udział  Ulry- 
ka II  w  sporze  o  dziedzictwo  tronu  węgierskiego 


po  Albreobcie  II.  Wrzsła  wówczas  walka  między 
stronnictwem  Władysława  Jagiellończyka,  powoła- 
nego na  tron  przez  Węgrów,  a  stronnictwem 
Władysława  Pogrobowca,  syna  Albrechta.  Ulryk, 
jako  wi^  Pogrobowca  (cioteczny  brat  jego  matki), 
należał  do  partyi  tego  ostatniego  i  walczył  gorli- 
wie w  obronie  jego  prawa,  a  tem  samem  był 
politycznym  nieprzyjacielem  Jana  Hunyadego,  stroa- 
nika  Jagiellona.  Niebawem  ta  ich  nieprzyjażń  w  po- 
lityce przeniosła  sią  na  sprawy  prywatne,  zwłasz- 
cza od  czasu,  gdy  Hnnyady,  zostawszy  regentem 
Węgier,  zaczął  prześladować  ks.  serbskiego,  Je- 
rzego Brankowicza,  który  był  teściem  Ulryka,  za 
je^o  przychylną  dla  Turków  postawę  w  r.  1444; 
gdy  dalej  przeszkadzał  Cylejczykom  w  dochodzenia 
swych  pretensyj  do  spadku  po  Stefanie  Twartko, 
ks.  bośniackim;  gdy  wreszcie  usiłował  zachwiać  zna- 
czenie hr.  Cylejakich  w  Kroacyi.  Wybuchnęły  z  te- 
go gwałtowne  walki,  których  następstwem  było 
spustoszenie  dóbr  Cylejczyków  w  Kroacyi  przez  za- 
stępy Hunyadego  i  wtargnięcie  tegoż  do  Cyloi. 
Klęska  wojsk  węgierskich  w  bitwie  z  Turkami  pod 
Kossowem  (1448),  a  jako  jej  następstwo  dostanie 
się  Hunyadego  w  czasie  ucieczki  w  ręce  Branko- 
wicza, zmusiła  Korwinów  do  pogodzenia  się  z  Ul- 
rykiem  i  zawarcia  z  nim  układu,  mooą  którego 
córka  Ulryka,  Elżbieta,  została  narzeczoną  Macie- 
ja, syna  Hunyadego.  Projektowane  to  małżeństwo 
nie  przyszło  jednak  do  skutku  z  powodu  przed- 
wczesnej śmierci  Elżbiety.  Wkrótce  po  opowie- 
dzianych wypadkach  inna  sprawa  zajęła  Ulryka. 
Chodziło  mianowicie  o  odebranie  cesarzowi  Frydery- 
kowi III  opieki  nad  Pogrobowcem.  Ulryk  wraz 
ze  swoim  ojcem  przyłączyli  się  do  stronnictwa, 
które,  korzystając  z  podróży  Fryderyka  do  Rzymu, 
postanowiło  uwolnić  młodego  Władysława  z  pod 
opieki  i  wszelkiemi  sposobami  starało  się  dopiąć 
tego  celu.  Wynikły  stąd  spory  Cylejczyków  z  Fry- 
derykiem III,  a  zakończyły  się  oddaniem  Włady- 
sława w  opiekę  jego  wujowi,  UIrykowi.  Terai 
staje  się  on  właściwym  regentem  i  wszechwła- 
dnym doradzcą  12-letniego  króla.  Na  to  wpływo- 
we na  dworze  węgierskim  stanowisko  „cudzoziem- 
ca* (jak  zwano  Ulryka)  zawiatnem  okiem  spoglv 
dali  autonomiści  austryaccy,  a  między  nimi  niejaki 
Eicinger,  dawny  sprzymierzeniec  Cylejczyków  prze- 
ciw Fryderykowi  III.  On  -  to  zorganizow^  pne- 
oiw  UIrykowi  sprzysięźenie,  oskarżył  go  na  sej- 
mie i  sprowadził  ostatecznie  jego  upadek  w  roku 
1453  i  wyjazd  z  Wiednia  wśród  okrzyków  roi- 
gniewanego  ludu,  który  nienawidził  Ulryka,  jako 
osławionego  rozpustnika.  Lecz  już  w  następnym 
roku  wraca  on  z  tryumfem  do  Wiednia,  obejmuje 
swe  dawne  stanowisko  i  odzyskuje  pierwotny  wpływ 
i  znaczenie.  A  kiedy  nadto,  właśnie  w  tym  cza- 
sie, wskutek  śmierci  ojca,  stał  się  wyłącznym  włada* 
oą  wielkiego  dziedzictwa  cylejskiego,  ujrzał  się  a 
szczytu  swych  marzeń,  które  uzupełnił  r.  1456 
Pogrobowicc,  mianując  swego  wuja  namiestnikiem 
Węgier.  Równocześnie  jednak  ze  wzrostem  potę- 
gi Ulryka  wzrastała  nienawiść  ku  niemu  partyi 
Korwinów.  Spisek,  uknuty  przez  Władysława 
Hunyadego,    bana  Kroacyi,  i  Szilagyi'ego,  przeciął 
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pasmo  jego  Aycia  9  listopada  1456  r.  w  Beigra- 
daie.  Ze  śmiercią  Ulryka  II  wygasła  męaka  liaia 
Itr.  C-ioh,  a  w  roku  1480  wymarła  też  ioh  linia 
teńska  na  Małgonade,  łonie  Władysława,  ks. 
ciessyńskiego  (głogowskiego).  Osierocone  posiadło- 
ści cyleJBkie,  do  których  zgłosiło  się  prseszło  20 
pretendentów,  praypadły  w  przeważnej  części  sty- 
ryjskiej linii  Habsburgów. — Krones  .Allgem.deutsche 
Biographie*  (t.  IV,  str.  257—266);  Krones  „Die 
leitgeooss.  QueIIen  zur  Gescii.  d.  Orafen  v.  Cilli* 
(w  ,Beitrage  zur  Eunde  Steiermark.  Gescblchtsąuel- 
lea'  Rocz.  VIII);  FrShIich  £.  , Genealogia  Soune- 
kiorum  comitnm  Celejae  et  comitum  de  Homibnrg* 
(Wiedeń  1765;;  Oabo  A.  .Graf  Friedricb  II  von 
CiUi"  (Progr.  d.  Gymn.  in  CilU  1887/8,  1888/9, 
1889/90);  Snpan  G.  ,Die  letsten  vier  Lebenąjabre 
d.  Grafea  Ulrich  II  von  Cilli"  (Wied.  1868;.   ^r. 

Oylma,  lewy  dopływ  Peosory,  w  gnb.  Arohan- 
gielskiej.  powiecie  Meieńskim;  bierze  początek  nie 
daleko  iródeł  neki  Buły  (prawy  dopływ  Mesenia), 
w  tundrze  krzakami  porosłej;  płynie  zrazu  na  dłu- 
gości 190  m.  ku  półnooo-WBobodowi,  al  do  punktu, 
gdzie  s  lewej  strony  wpada  oAfitytt  jezior  Wołoko- 
wy«h  i  czyni  C-ę  spławną;  odtąd  rzeka  zwraca  się 
nagle  ku  południo-wschodowi,  rozcinając  wyniosłość 
Tymańskich  wzgórzy,  i  wpada  do  Peczory  wprost 
osady  Ust-Cylmy.  Ogólna  długość  270  m.;  lewe  do 
pływy:  Eosma,  Budjanka,  Tobyl;  prawe:  Mutnaja, 
Kombur,  Myłu,  Usa  i  Pyżma,  która  z  C-ą  łączy  się 
pray  samem  prawie  uściu. — Po  połączeniu  się  z  To- 
byżem,  C.  ma  pozór  wielkiej,  szerokiej  i  w  wodę 
zasobnej  rzeki.  Przez  8  miesiące  letnie  żegluga  od- 
bywa się  bez  przeszkód  w  taki  sposób,  że  statki 
wychodzące  z  Ust  -  Cylmy  płyną  po  Cylmie  do  Wo- 
łokowych  jezior,  poczem  po  ,wołukn*  przeprowa- 
dzają je  do  żeglownej  a  niedalekiej  Pezy,  która 
wpada  do  Meaenia,  i  wreszcie  dochodzą  do  miasta 
Mesenia;  droga  ta  trwa  15  —20  dui  i  wynosi  oko- 
ło 700  wiorst  *»*•  « 

Cynatolit  (minerał.).  Nazwę  tę  nosi  ścisła 
mieszanina  muskowitu  osyli  miki  potażowej  z  al- 
bitem,  powstająca  skutkiem  prwobraienia  krysz- 
tałów spodumenu  (krzemianu  glinu  i  litynu), 
8  Brancbville  w  Connecticut,  wedle  badań  Bru- 
sha  i  Edw.  Dana.  *■'■ 

Oyteibal  (łac  oymbalum,  greek,  kimba- 
loa);  nazwa  przysługująca  kilku  rodzajom  instru- 
mentów muzycznych,  starożytnych,  średniowiecz- 
nych i  nowożytnych.  Rodzaj  najdawniejszy  był  zna- 
ny w  Assyryi  (ob.  Assyryjska  muzyka), 
Egipcie,  Greoyt  i  Rzymie.  C.  tych  krajów  składał 
się  z  dwóch  wydrążonych  półkul  spiżowych,  które, 
przez  uderzenie  jednej  o  drugą,  wydawały  dźwięk 
silny,  metaliczny.  Ten  rodzaj,  w  formie  nieco  zmienio- 
Kej,  dotąd  istnieje  w  orkiestrach  dzisiejszych,  pod 
Bazwą  żele.  Ojczyzną  C-u  jest  prawdopodobnie 
starożytna  Mezopotamia.  Za  tern  przemawia  ta 
okoliczność,  że  najprzód  był  znany  w  Assyryi,  oraz 
ie  sami  Grecy  przypisywali  mu  pochodzenie  frygij- 
skie.  Grajków  na  tym  instrumencie  zwali  Grecy 
.kimbalistes*.  Rzymianie  zaś  .cymbalista".  Z  biO' 
giem  czasu   C.  różne  przybierał  formy,  nazwy  je- 


dnak greckiej  (assyryjska  nie  jest  znaną)  nie  tracił. 
W  wiekach  średnich  (od  VI— X)  był  nazwą  instru- 
mentu, iłożonego  s  wielu  (około  20-tu)  różnej  wie- 
kości  dzwonków,  nleugrupowanych  w  gamę.    Te 
dzwonki,  połączone  t  sobą  rodzajem  pierścienia,  przy 
potrącaniu   tego   pierścienia    wydawały   niesforne 
wprawdzie  diffięki,  ale  donośne.  Nawet  póżaiej  od 
X— XIV  w.,  w  którym  -  to  czasie  coraz  bardziej  roz- 
powszechniała się  gra   na  dzwonkach,  układanych 
w  gamę   i    uderzanych    pałeczkami,  instrumenty 
wyżej  opisane  nie  wychodziły  z  użycia.  W  dawnyah 
organach  umieszczano  w  środku  fasady  dwie  gwia- 
zdy drewniane,  złączone  a  walcami,  do  których  przy- 
twierdzano dzwonki.  Te  walce  stanowiły  jeden  z  re- 
gestrów  organowych,    zwany    C;  wprowadzano  je 
w  ruch  przez   otwarcie  oddzielnego  wentyla,  prze- 
puszczającego wówczas  wiatr,  niezbędny  do  obra- 
cania walca  z  dzwonkami.  W  czasash  późaiejssych 
C.  w  organach  oznaczał  jeden  z  regestrów  (dotąd 
jeszcze  używany),  na  który  składa  się  szereg  pisz- 
czidek  drobnych   rozmiarów,  różnej  wszakże  wiel- 
kości, które  za  przyciśnięciem  klawisza  wydają  ton 
w  kilku  naraz  oktawach.    Niektórzy  organmistrse 
mieszają  z  sobą  dwa  regestry:  „Cymbał"   i  ,Mix- 
turę*  w  regestr  jeden,  nazwany  C-em;  wówczas  za 
przydśnięoiem    klawisza    odzywają    się    piszczałki 
małe,  wydające,   oprócz  tonu  zasadniczego,  jeszcze 
i  kwinty  tonu  danego  (klawisza).  W  dawnej  Polsce 
dość  był  rozpowszechniony  instrument,  pochodzenia 
Mongolskiego,   zwany   C,   po   tataraku   Jer  owa 
I  Salamo,  po  łao.  Xylorganum  v.  ligne- 
om  Psalterium.  Był   to  instrument  perkusyjny, 
w  formie  prostego  korytka,  na  którym  znajdowały 
się   tabliczki    drewniane,    nastrojone   dyatonioznie 
(oprócz  tonu  b  i  i).    W  tabliczki  uderzano  pałecz- 
kami.   Taki  C.  wydaje  dświęki  głuche,  charaktery- 
styczne. Saiut-SaSus  użył  w  swem  .Danse  macabre* 
bardzo  efektownie  tego  instrumentu,  zwanego  dziś 
Xylophonem,  a  różniącego  się  od  powyżej  opi- 
sanego jedynie  formą,  bardziej  estetyczną,  oraz  więk- 
szą ilością  tabliczek,  ułożonych  chromatycznie.  *■■  "^ 
.  Cynbałid,  popularny  instrument  cygański  i  wę- 
gierski.    Składa  się  z  drewnianego  pudła  rezonan- 
sowego, opatrzonego  strunami  stalowemi,  ułożone- 
mi  nieldedy  aż  w  cztery  oktawy,  chromatycznie,  od 
wielkiego  E  do  «^  Grający  na  tym  instrumencie — 
niezbędnym   w  każdej  kapeli   cygańskiej — udena 
w  struny  dwiema  pałeczkami  drewnianemi,  owinię- 
temi   w  skórę  lub  płótno.     W  starożytnej  Assyryi 
budowano    C.   bardzo  podobne  do  cygańskich,  ale 
mniejsze  i  posiadające  mniejszą  ilość  strun.  Niem- 
cy  w   wiekach   średnich   cymbałkom,  budowanym 
w  formie  trapeza,  dali  nazwę  .Haokbrett*.  Ten  in- 
strument, mało  zresztą  różniący  się  od  cymbałków 
cygańskich,  opatrzono  z  czasem  klawiszami,  które, 
za  przyciśnięciem,  uderzały  w  struny  młoteczkami. 
To  dało  początek  dzisiejszemu  fortepianowi,  który 
aż  do  końca  w.  seszł.,  zwano  klawioymbałem, 
t.  j.  cymbałem    klawiszowym  {Cembdo  lub  Clam- 
cembah).   C-ami  zwie  się  też  instrument  dziednny, 
małych  rozmiarów,  w  kształcie  nieforemnego  trój- 
kąta (bez  pudła  rezonansowego),  opatrzonego  tablica- 
kami    metalowemi— niekiedy   szklanemi— w   które 
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uderza  się  pałeczką.  Nąjozętoiej  te  tabliczki  są  uło- 
loae  w  gamę  dyatoniozną.  *■  '<>*- 

Cymbałowa  gwiazda,  ob.  Cymbał. 

CTSlbarka  v.  Cecylia,  księźoiozka  mazowiec- 
ka, ioaa  Ernesta  Żelaznego,  aroykaięoia  Takuśkie- 
go, matka  Fryderyka  III,  cesarza  niemieckiego, 
córka  Ziemowita  IV,  księcia  płockiego,  i  Aleksan. 
dry,  siostry  Władysława  Jagiełły,  poślubioną  zosta- 
ła przez  Ernesta  /iolaznego  w  Krakowie  13  lutego 
r.  1412,  nie  bez  obaw  cesarza  Zygmunta  Łuksem- 
burczyka,  upatrującego  w  małżeństwie  tem,  koja- 
rzącem  potężnego  księcia  z  Polską,  niebezpieczeń- 
stwo dla  siebie  i  Krzyżaków.  Była  matką  cesarza 
Fryderyka  III  (*  1415),  Małgorzaty,  wydanej  za 
Fryderyka,  elektora  saskiego,  i  Katarzyny,  margra- 
biny badeńskiej.  Dla  potomstwa,  które  objęło  tro- 
ny w  Niemczech  i  Hiszpanii,  nazywano  ją  matką 
oesarzów  i  królów.  Odznaczała  się  nadzwyczajną 
siłą  fizyczną,  łamała  w  rękach  podkowy.       *^- ^■ 

Cymbidinm Sw.  Narzęst,  Żłobik  C,  Łódka 
M.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Storczyków stych 
(Orchideae).  Rosną  na  drzewach,  liście  mają  bla- 
de, kwiaty  zwieszone  w  gronach  z  czółenkowatemi 
wargami  miodnikowemi.  Liosą  ok.  80  gatunków 
w  Indy  ach  wschodnich,  Ameryce  północnej,  Azyi 
południowej  i  Wschodniej,  na  wyspach  Oceanu  Spo- 
kojnego, na  Madagaskarze  i  na  Przylądka.  Do 
najbardziej  rozpowszechnionych  gatunków  należą: 
G.  aloefolium  Sw.  na  Malabarze,  C.  eburneum  Lindl. 
i  C,  Masłersi  Oritt  z  Indyj  Wschodnich,  O.  Lotoia- 
tmm  Rehb.  fli.  z  Birmanu.  wł  m.  k 

Oymboryum,  ob.  C  y  b  o  r  y  u  m. 

Cymbrowle,  lud  bardzo  bitny,  który  razem 
z  trzema  innemi  szczepami,  Teutonami,  Ambrona- 
mi  i  Tygurynami,  w  r.  113  przed  Cbr.  i  w  nastę- 
pnych latach  sześć  rzymskich  wojsk  na  głowę  po- 
bił i  zachwiał  panowaniem  potężnego  Rzymu  w  krai- 
nach zaalpejskioh,  tak,  że  samo  miano  jego  prze- 
strach ogromny  szerzyło  {terror  cimbricus).  Po- 
chodzenie tego  lodu  nie  jest  do  dzisiaj  zupełnie  wy- 
jaśnionem.  Angielscy  i  francuscy  uczeni  narówni 
ze  starszymi  pisarzami  starożytnymi,  upatrują 
w  C-aoh  szczep  celtycki,  a  z  niemieckich  history- 
ków popierają  to  zdanie  Jan  i  Hermann  MttUer, 
Niebnhr  i  Monę.  Ze  starożytnych  autorów,  odkąd 
oiż  zrozumieli  różnicę  pomiędzy  Celtami  a  Germa- 
nami, mają  C-ów  za  szczep  germański:  Cezar,  Stra- 
bon,  Ptolemeusz,  Tacyt,  Plutarch,  Swetoniusz  iMo- 
nnmentnm  Anoyranum,  a  niemieccy  uczeni,  Zeuss, 
W.  Orimm,  Mommsen,  uważając  w  tej  zgodnej 
tradycyi  pewnik  niezbity,  twardo  obstają  aa  ger- 
mańskiem  pochodzeniem  C-ów.  Nazwisko  ich  ozna- 
cza, według  Plutąroha,  w  języka  germańskim,  roz- 
bójników, łotrów,  a  odniejó  je  pewnie  należy  do 
anglosaksońskiego  rzeczownika  cempa  i  staronie- 
mieckiego chempho  =  kaempe;  wikiager,  wojownik, 
łupieżca,  rabuś,  praedator.  Że  zaś  wodzowie  z  na- 
zwiskiem celtyckiego  brzemienia  na  czele  C-ów 
stoją,  albo,  że  Rzymianie  szpiegów  po  celtycka  mó- 
wiących na  zwiady  około  obozowisk  C-ów  wysyłają, 
tłómaczą  to  dośó  prawdopodobnie  nowsi  niemieccy 
historycy  długiemi  wędrówkami,  na  których  ger- 
mańscy C.  wiele  celtyckich    żywiołów   do   grabią- 


cych tłuszczy  swych  chętnie  przyjmowali.  Lndy 
południowe  wydziwió  się  nie  mogły  postawie  C  ów 
wysokiej,  wysmukłej,  o  długich  i^łosaoh  płowych 
i  oOzaoh  jasnoniebieskich.  Ciągnęli  oni  długim 
taborem,  na  wozach  skórami  opiętych  wzorem  ko- 
czowników; na  wozach  tych  mieściły  się  kobiety 
i  dzieci  wraz  z  całym  dobytkiem.  Podziw  budziły, 
nie  tylko  kobiety  ich,  jędrnej,  silnej  budowy,  ani 
co  do  wzrostu,  ani  co  do  waleczności  mężom  swym 
nie  ustępujące,  lecz  i  dzieci  o  siwym  włosie,  jak 
Italikom  wydawali  się  blondyni  cymbryjacy. 
Broń  C  ów  składał  miedziany,  bogato  zdobny  hełm, 
oszczep  osobliwy,  materis  zwany,  prócz  tego  miecz, 
długa  tarozet  wazka  i  pancerz.  Lud  to  był  dziki, 
nieokrzesany;  surowe  mięso  zwykłe  pożywienie  je- 
go stanowiło.  Wodzem  mianowali  najwalecni^- 
szego  i  co  do  wzrostu  najwyższego  męża.  Zwy- 
czajem barbarzyńskich  Celtów,  umawiali  się  i  wro- 
giem o  dzień  i  miejsce  spotkania  orężnego;  przed 
rozpoczęciem  bitwy  wyzywali  wodza  z  nieprzyjaciel- 
skiego obozu  na  pojedynek.  Odwagi  byli  saaloncg; 
jedynie  śmierć  na  pobojowisku  uważali  as  godną 
wolnego  męża.  Po  odniesionem  zwycięstwie  roz- 
bestwienie ich  granic  nie  miało.  Na  cześć  bogów 
po  walce  szczęśliwej  druzgotali  łapy  w  kawałki, 
najdroższe  skarby  w  głębie  rzek  wrzucali,  zabrali 
konie,  rannych  niemiłosiernie  dobijali,  jeńców  wie- 
szali lub  zostawiali  bogom  bojowym  na  ofiarę. 
Okropnego  obrządku  tego  dopełniały  kapłanki,  sę- 
dziwe niewiasty,  zdobne  w  Uałe  szaty,  boso,  któ- 
re, zwolna  nieszczęśliwych  jeńców  dobijąjąo.  *  są- 
czącej się  krwi  przyszłość  ladowi!swemu  wróżyły  Ina 
nowe  boje  w  nieznane  krainy  go  wiodły.  Pier- 
wotne siedziby  C-ów  były  nad  morzem  Półnoonem, 
w  dzisiejszej  Danii  i  Jutlandyi,  którą  od  nich  w  sta- 
rożytności Cymbryjs  kim  Chersonesemzwwio. 
Według  ich  własnego  opowiadania,  opuścili  swoją 
ojczyznę  skutkiem  straszliwego  trzęsienia  ziemi, 
które  znaozną  część  ich  krain  w  otchłaniach  mor- 
skich pogrążyło.  Najprawdopodobniej  niestateczny, 
koczowniczy  zmysł,  germańskim  ludom  właściwy, 
zapędził  ich,  pod  wodzą  Bojoryksa,  aż  na  południe. 
Odparci  przez  walecznych  Bojów,  zamieszkigąoych 
dzisiejsze  Czechy  i  Morawie,  przeprawili  się  raiem 
z  Teutonami,  germańskiem  plemieniem,  pnez  Du- 
naj, wtargnęli  przez  ziemię  Skordysków,  puśtouąo 
ją  ogniem  i  mieczem,  do  Noryku,  (dzisieisaej  Sty- 
ryi  i  Koro  tani  i)  i  stanęli  r.  113  przed  Chr.  obozo- 
wiskiem przed  Noreją,  stolicą  z  Rzymem  sprzymie- 
rzonych Taurysków.  Konsul  Papiryusz  Karbo  wy- 
ruszył wtedy  z  pod  Akwilei,  aby  bronić  przełęosy 
alpejskich  i  zagrodzić  germańskiej  nawale  drogę 
do  żyznych  równin  Italii  północnej.  Tak  sławnym 
i  groźnym  był  oręż  rzymski,  że  barbarzyńcy  po- 
słów z  pokorną  prośbą  do  konsula  wysłali,  aby  im 
dostatnią  ziemię  na  siedziby  wyznaczyć  zechoiał. 
Podstępny  Rzymianin  dat  im  przewodników,  któ- 
rzy ich  zwabić  mieli  w  zasadzkę,  gdzie  legiony 
rzymskie  gotowe  do  boju  na  nieprzyjaciela  czeka- 
ły. W  pobliża  Norei  wszczęła  się  zacięta  wallca, 
w  której  Rzymianie  znaczne  straty  ponieśli.  Je- 
dynie bnrza  wielka  uratowała  ich  od  zupełnej  sa- 
głady.    Mimo,  że  Italia  stała  teras  otworem  iwy- 
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cięskim  synom  północy,  zwróoili  się  oni  nie  na  po- 
łudnie, lecz  ku  zachodowi,  a  praez  krainę  Helwe- 
tów,  zabrawszy  z  sobą  stąd  trzy  szczepy,  Tygury- 
nów,  Tugenów  i  Ambronów,  wtargnęli,  jak  straszli- 
wa lawina,  przez  przesmyki  jurajskie  do  Gallii, 
pustosząc  wszystko  podczas  pochodu.  Jedynie  Bel- 
gowie oparli  się  ich  natarciu,  lecz  ustąpili  im  wa- 
rownego grodu  Aduat,  w  którym  C.  złożyli  łupy 
wojenne  i  jako  strai  6  000  wojownika  zostawili;  od 
nich  szczep  Aduatuków,  znany  z  Cezara,  pochodze- 
nie Bwe  wywodzi.  Zatrzymawszy  się  w  r.  109  nad 
granicami  rzymskiej  prowinoyi  gallijskiej,  zażądali 
od  konsola  M.  Jnniussa  Silanusa  siedzib  dla  sie- 
bie, z  gotowością  służenia  rzeczypospolitej  oręiem 
Rzymiame  odpowiedzieli  szturmem  na  zastępy  C  ów, 
lecz  pobici  zostali,  a  obóz  ich  dostał  się  w  ręce  zwy- 
cięzców. W  I.  107,  w  którym  Tygurynowie  pobili 
legiony  konsula  L.  Kassyusza  Longina,  a  konsul 
sam  padł  na  placu  boju,  odnieśli  i  C.  zwycięstwo 
nad  M.  Aureliuszem  Skaurusem,  który  po  Kassyu- 
sza objął  dowództwo.  Na  takie  wieści  zbnntowali 
flię  Tektosagowie,  celtyckie  plemię,  ujarzmione  przez 
Rzymian,  i  w  stolicy  swej  Toiozie  pojmali  rzymską 
załogę.  Jednakże  daleko  większy  tryumf  czekał 
Ców  w  dwa  lata  później.  R.  105  dniaó  październi- 
ka stawiły  straszliwemu  nieprzyjacielowi  czoło 
w  pobliżu  Arausio  (dzisiejszem  Orange)  dwa  rzym- 
skie wojska  pod  wodzą  konsula  Kn.  Manliusza 
Maksyma  i  prokonsula  Kw.  Serwiliusza  Caepiona. 
Niezgoda  rzymskich  dowódsoów  i  nieprzeparte  na- 
tarcie C-ów  sprawiły,  że  Rzymianie  ponieśli  straszli- 
wą klęskę,  przewyższającą  pod  materyalnym  i  mo- 
ralnym względem  katastrofę  kanneńską.  Z  80  000 
regularnego  wojska  i  40  000  ciurów  obozowych 
zdołało,  jak  większa  część  źródeł  podaje,  tylko  10 
njśó  z  życiem,  pomiędzy  nimi  ambitny  Caepio  i  póż- 
niejszemi  czynami  wsławiony  Sertoryusz.  Znie- 
sienie doszczętne  dwóch  armii  rzymskich  wytłó- 
maozyó  należy  niefortunnym  szykiem  bojowym, 
tyłem  do  głębokiego  Rodanu  ustawionym.  Podbite 
ludy  na  całym  zachodzie  myślały  już  o  zdradzie. 
Gdyby  zwycięzcy  barbarzyńcy  zaraz  do  Italii  wtar- 
gnęli przez  alpejskie  prsełęoze,  których  nikt  nie 
bronił,  z  pewnością  potoczyłyby  się  dzieje  ludzko- 
ści innemi  torami.  Lecz  C.  wyprawili  się  bez  pla- 
nu obmyślanego,  na  ślepo,  najprzód  przeciw  Arwer- 
nom,  których  miast  warownych  zdobyć  nie  mogli, 
a  potem  ruszyli  przez  Pyreneje  do  Hiszpanii,  któ- 
rej północne  ziemie  mieczem  i  pożogą  zniszczyli. 
Dopiero  dzielny  lud  Celtyberów  wyparł  ich  znowu 
przez  Pyreneje  do  Gallii.  Tymczasem  wszystkich 
Rzymian  oczy  zwróciły  się,  jako  na  jedyną  nadzie- 
ję w  tak  straszliwym  pogromie,  na  Mary usza(ób.). 
Wbrew  wyraźnym  przepisom  konstytucyi  wolnej 
rzeczypospolitej,  obrano  go  znowu  na  rok  104  kon- 
sulem i  wybór  ten  bezprawny  powtarzano  w  na- 
stępnych trzech  latach.  Maryusz,  objąwszy  do- 
wództwo, wprawił  przez  dwa  lata  żołnierza  w  kar- 
ność i  posłuszeństwo,  zahartował  go  w  znoszeniu 
najcięższych  trudów,  wlał  w  niego  odwagę  i  pe- 
wność zwycięstwa.  W  r.  102  zjawili  się  barbarzyń- 
cy napowrót  w  Gallii,  aby  przemocą  wolne  przej- 
ście do  Włoch  zdobyć.    Ponieważ  jeden   trakt  dla 


nieprzeliczonych  ich  tłumów  był  zbyt  ważkimi  niewy- 
godnym, a  wyżywienie  ich  w  biednych  krainach 
alpejskich  niepodobnem  się  zdawało,  rozłączyli  się 
niebacznie  na  dwa  oddziały.  Teutonowie  mieli  ra- 
sem z  Ambronami  {Hrses  Alpy  zachodnie  do  Italii 
wtargnąć,  C.  zaś  z  Tygurynami  wyruszyli  ku  pół- 
nocnemu wschodowi,  aby  znanym  już  sobie  ssla- 
kiem  przejść  Alpy  trydenckie  od  wschodu  i  połą- 
czyć się  z  wiernymi  towarzyszami  w  dolinie  rzeki 
Padu.  Napróżno  przez  trzy  doi  dobywali  Teuto- 
nowie szturmem  warowni  oszańcowanego  obozu 
rzymskiego  nad  teściem  Izery  do  Rodanu  i  pospie- 
szyli dalej  ku  traktowi,  wiodącemu  do  Italii  nad 
ich'morskiem  wybrzeżem.  Maryusz  nie  tylko,  że  odparł 
natarcie  i  o  straty  wielkie  ich  przyprawił,  lecz  zyska) 
nadto,  że  wojsko  swe  oswoił  ze  srogim  widokiem, 
krzykiem  przeraźliwym,  osobliwem  uzbrojeniem 
i  odrębnym  sposobem  wojowania  hord  dzikich. 
Brzegiem  Rodanu  udał  się  Maryusz  niebawem 
w  pościg  za  nieprzyjacielem  i  dopędził  go  pod 
Aąuae  Sestiae  (Aix)  w  leoie  102  r.  Wyborna  ta- 
ktyka wodza  i  karność  żołnierza  rzymskiego  odnio- 
sły świetne  zwycięstwo.  100  000,  a  według  innych 
źródeł,  nawet  200  000,  barbarzyńców  legło  na  pla- 
cu boju,  król  ich  Tentobod  dostał  się  do  niewoli. 
Lepiej  się  zraza  wiodło  Com:  doliną  rzeki  Adygi 
przedarli  się  aż  do  Gallii  Frzedalpejskiej  i  od- 
parli prokonsula  Lntacynsza  Katulusa  na  prawy 
brzeg  Padu.  Przez  zimę,  według  zwyczaju,  zaży- 
wali wczasu  i  swobodnie  kosztowali  nieznanych 
rozkoszy  ziem  południowych,  wygodnych  leży, 
smacznej  strawy,  wina  słodkiego  i  ciepłych  kąpie- 
li. Z  wiosną  r.  101  nadciągnął  Maryusz  zwycięską 
armią,  połączył  z  nią  legiony  Katulllusa  i  przeszedł 
na  lewy  brzeg  Padu.  Siły  rzymskie  wynosiły 
60  000  żołnierza.  Pod  Wercellami,  w  pobliżu  uj- 
ścia rzeczki  Sez}i  do  Padu,  spotkały  się  nieprzy- 
jacielskie wojska.  Wierni  zwyczajom  swoim,  wy- 
słali C.  posłów  do  Rzymian,  aby  umówić  się  codo 
czasu  i  miejsca  boju.  Maryusz  naznaczył  dzień 
następny,  był  to  80  czerwca  r.  101,  a  walka  mia- 
ła się  odbyć  na  polach  Raudyjskich,  obszernej 
równinie,  na  której  liczna  konnica  rzymska  swo- 
bodnie rozwinąć,  się  mogła.  Z  brzaskiem  dnia, 
wśród  gęstej  mgły,  uderzyli  jeźdźcy  rzymscy  na 
słabą  jazdę  celtycką  i  wpędzili  ją  na  tłumy  pie- 
szych, sprawiające  się  właśnie  do  walki.  Linia  bo- 
jowa C-ów  miała  */^  mili  wynosić  i  równie  być  głę- 
boką. Wszakże  znakomita  taktyka  wojenna  i  szczę- 
ście Rzymian,  wielki  upał  i  wicher,  sypiący  ku- 
rzawę w  oczy  C-ów.  odniosły  wreszcie  po  długim 
zaciętym  oporze  walne  zwycięstwo.  KrólBojoryks 
poległ,  kilkunastu  wodzów,  aby  uniknąć  haniebnej 
niewoli,  rzuciło  się  na  własne  miecze,  100  000  C. 
padło  na  placu  boju,  albo  pojmanych  zostało.  Ko 
biety  C-ów,  chcąc  ujść  sromoty,  odezwały  się 
z  życzeniem,  aby  darowano  im  życie  i  przyjęto  je 
w  służbę  bogini  Westy.  Gdy  prośbę  ich  z  pogar- 
dą odrzucono,  przebijały  najprzód  dzieci,  a  potem 
śmierć  sobie  same  nadawały.  Straszliwa  lawina  cym- 
bryjska.  która  prxez  trzynaście  lat  od  Dunaju  do 
Ebro,  od  br^iegów  Sekwany,  aż  do  Padu,  południo- 
we ludy  zgrozą  niesłychaną  przejmowała,  spoczęła 
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pod    liemią,    albo    rozbita   dźwigała   na    karkach 
twarde  janmo  niewoli.    Koosowoiczy    naród  C-ów 
jtnestał  w  dziejach  istnieć.    Zwycięscy   Rzymianie 
opłacili  tryumf  swój  wielki   oięiką    klęską  arysto- 
kratycznego stronnictwa  i  zachwianiem  się  podwalin 
repnblikańśkiej    konstytucyi.  —  Por.    Zeass    „Die 
Deutsohen  nnd    die  Ńachbarstamme"    (Monachium 
1887);  Thierry  .Histoire  des  aaulols*  (Paryż  1838): 
Sohiem  „De  Cimbroram   originibus    et  migratiooi- 
bus*  (Kopenhaga  1842);    Pallmann    .Die  C'mbern 
«nd  Tentonen"  (Berlin  1870);  Sepp  B.   ,Die  Wan- 
deruDg  der  Cimbern  uadTeutonen"  (Lipsk  1882).^'-'^ 
Cymbtirka,  ob.  C  i  m  b  u  r  k  o  w  i  e. 
Oymlańska  Staaloa.  osada  w  Ziemi  Wojska  Doń- 
skiego,  drugim  okręgu,  na  prawym  brzegu  Donu, 
przy   nńciu   rzeki   Cymli   (80   wiorst  długiej),  leży 
malowniczo  na  zboczu  wyniosłoóci  i  słynie  s  wiei- 
kiej  obfitości  sadów  owocowych,  oraz  winnic,  któ- 
rych liczba  dochodzi  do  1  000.  Latorośl  winną  miał 
■prowadzić  Piotr  W.  z  Francyi;  dziś  produkoya  ro 
ezna  dochodzi  do  20  000  pudów  winogron  i  do  7  000 
wiader  wina.    Mieszkańców  w   18S5  roku  liczono 
a  886.  *^  s. 

Oysuasrowie,  ob.  K  y  m  m  e  r  o  w  i  e. 
Oymofan  (miueral.),  ob,  Cbryzoberyl. 
(Tymol.  Z  pomiędzy  22  węglowodorów  izome- 
rycznych o  składzie  CigHi,,  homologicznych  z  ben- 
lolem,  posiadające  wzór  rozwinięty  C^Hf  CH,.C,H, 
nazywamy  C-ami.  .  Zaletnie  od  stanowiska  rodni- 
ków alifatycznych  i  od  budowy  proplln  C  e  istnieć 
mogą  w  saeśoin  postaciach  izomerycznych.  Z  tych 
postaci  dwie,  najlepiej  znane,  stanowią  paramety- 
lopropilobenzol  i  metametyloizopropilobenzol.  Pierw- 
szy, zwany  takie  C  em  z  kamfory,  znajditje  się 
w  olejku  lotnym  z  kminu  włoskiego  (C  u  m  i  n  o  m, 
eyminum)  i  niektórych  innych  olejkach  lotnych, 
oraz  otrzymuje  się  z  kamfory  zwyczajnej,  przez 
ogrzewanie  jej  z  pięciotlenkiem,  a  jeszcze  lepiej 
s  pięciosiarkiem,  fosforu.  Jest  to  ciecz  bezbarwna 
a  przyjemnym  zapachem  aromatycznym,  wre 
w  175°;  w  widmie  światła  przezeń  przepuszczone 
go  znajdują  się  bardzo  charakterystyczne  prążki 
absorpcyjne,  które  dają  możność  wykrywania  go 
w  różnych  olejkach  naturalnych;  utleniany  miesza- 
niną chromową,  daje  kw.  terefiiaowy.  Dragi, 
zwany  takie  metaizocymolem,  znajduje  się 
w  oleju,  powstającym'  przy  dystylacyi  żywicy  so- 
snowej. Własnościami  fiiyczaemi  mało  się  ró« 
żni  od  poprzedniego;  utleniany  mieszaniną  chro- 
mową tworzy  kwas  izofialowy.  Z  pozostałych  czte- 
rech izomeronów  trzy  otrzymano.  ^■'' 

Cymon  (Kimon)  a  Aten  1)  syn  Stenagora, 
ojciec  sławnego  wodza  ateńskiego  Miloyadesa,  zo- 
stał wygnany  z  kraju  przez  Piiyntrata.  Będąc 
oa  wygnaniu,  okrył  się  wielką  sławą,  zdobywając 
trzykrotnit  nagrody  w  Olimpii,  w  wyścigach  wozo 
wy  eh.  Drugie  a  tych  zwycięstw  zapewniło  ma  na- 
wet prawo  powrotu  do  Atan,  okupione  ustąpię-, 
niem  przynależnej  mu  nagrody  samemu  Pizystra- 
towi,  528.  r.'  przed  Chr.  Trzecie  zaś  zwycięstwo, 
odniesione  z  pomocą  tjchże  samych  koni,  stało  się 
*  przyczyną  śmierci  jego,  gdyż  na  rozkaz  synów  Pi- 
zy strata    został  zabity    (Herod.    Hist.  6,   103).  — 


2)  0.  wnuk  poprzedniego,  syn  Milcyadesa  i  Hege- 
aipyli,  córki  króla  Traków,  Olora,  urodził  się    504 
r.  przed  Chr.     Już  za  młodu  doznał  bardzo  zmien- 
nych kolei  losu.     Wychowany  w  dostatkach  i  pray- 
zwyozajony  za  młodu   do  życia  bez  troski,  snalasł 
się    w  smutńem    położeniu,    gdy     ojciec   jego  ao- 
stał  skazany  na  zapłacenie    50   talentów    i  umarł 
w  więzienia,   nie  zapłaciwszy  tak  wielkie}    sumy. 
Na  synie  zaciążyła  cała  srogość  tego  wyroku,  któ- 
ry pozbawiał  praw  obywatelskich  dłużnika   skarba 
^eozypospolitej.  Szczęśliwy  traf —wyjście   aa   mąż 
przyrodniej  siostry  jego,  Elpiniki,  za  bardzo    lioga- 
tego  Ateńczyka,   KaUiaaa,  dał  mu  możność  zapła- 
cenia powyższej  sammy,  a  zatem  odzyskania  praw  do 
udziału  w  życiu  publicsnem.     Ciężka  szkoła  żyda, 
jaką  przeszedł,  uczyniła  go  dojnałym  i  czułym  na  cu- 
dzą niedolę.  Obdarzony  od  natury  pięknemi  przy  mło- 
tami   duszy  i  ciała,  pozyskał  on    prędko,  pomimo 
swych  arystokratycznych  przekonań,  miłość  wasyst- 
kich  współobywateli,  którzy   też,   począwszy  od  r. 
470,  nieprzerwanie  przez  długi  szereg  lat  wybierali 
go  na  stratega.  Pierwszym  jego  czynem  wojennym, 
jako  wodza,  było  zdobycie  w  wymienionym  powy- 
żej roku  m.  Eionn  w  Tracyi,  przy  rz.   Stry  monie, 
gdzie    załoga    perska   pod    wodzą    Bogesa    dłogo 
mężny  stawiała  opór,  i   wypędzenie    Persów  a   in- 
nych także  miast  trackich,    z   wyjątkiem  m.   Dori- 
skuś.   W  następnym  r.  469  podbił    C.  wyspę  Scy- 
ros,  której  mieszkańcy  słynęli    ze  swych  rozbojów 
na  morzu,  i  założył  tam  kolonię  ateńską.    Ponie- 
waż zaś,  podług  podania,  na   wyspie  tej  miał  byi 
pochowany  bohater  Atty ki,  Tezensz,  kazał  więc  C.  do- 
mniemane jego  szczątki  uroczyście  przenieść  do  Aten. 
W  następnych    latach    przedsiębrał    na  czele  floty 
wyprawy  przeciwko  sprzymierzeńcom  Aten,  którzy 
usiłowali  odpaść  od  związku  z  niemi,  zwłaszcza  zdo- 
był po  długiem  oblężeniu    potężną    wyspę    Naksos 
i   mieszkańców  jej  smnsił    do  posłuszeństwa:  tym 
sposobem  przyczynił    się    dzielnie    do    wzmożenia 
potęgi  Aten  i  ugruntowania  ich  władzy  na   morzu. 
Teraz  śmiało  mógł  już  C.  pomyśleć  o  zadaniu  no- 
wego ciosu  potędze  głównych  wrogów  Oreoyi,  Per- 
sów.    Popłynął  ku    brzegom    południowym     Azyi 
Mniejszej,    zdobył    tam  wiele    miast  nadmorskich 
w  Karyi  i  Lioyi  i  wreszde  w  Pamfilii,  przy  uńciu 
rz.  Eurymedonn,  dokąd,  unikając  walki,    ąphroniła 
się  była  flota  perska,  wydał  jej  bitwę  465.  Pomimo 
przeważających  sił,   Persowie  zupełną  ponieśli  klę- 
skę: 20U  wielkich  okrętów  nieprzyjacielskich  dosta- 
ło się  w    ręce  zwycięzcy;   załoga    okrętowa,  która 
w  ucieczce  lądem  szukała  ocalenia  i  połączyła  się 
z  obozująoem  tam  wojskiem  lądowem,  częścią  po- 
legła na  polu  bitwy,    częścią    poszła   w    niewolę. 
Tym  sposobem    G.  w  jednym    dniu   odniósł    dwa 
świetne  zwycięstwa  i  z  bogatemi  łupami  powrócił  do 
Aten.  O  ffocem  tych  zwycięstw  było  przyłączenie  się 
do  związku  delijskiego,  zostającego  pod  przewodnic- 
twem Aten,  miast,  leżących  na  licyjskiem  wybrzeżu 
Azyi  Mniejszej.  W  następnym  zaraz  roku  (464)  wypę- 
dził C.  Persów  z  Chersonezu  i  ważny  ten  półwysep, 
panujący    nad    Hdllespontem,    pozyskał    dla   Aten. 
W    tymże     roku     przedsięwziął  wyprawę     prae- 
ciwko  wyspie  Tazos,  której   mieszkańcy  niechętnie 
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patrayli    na  wsrost  potęgi    Aten,    widząc    w  tern 
uszczerbek  dla  swego  panowania  na  brzegach  Tra- 
c;i,  gdzie  między  innemi  posiadali   kopalnie  złota 
w  górach  Pangaion,  w  bliskości  niedawno  zajętego 
przez  Ateńczyków  m.  Eionn.    Wojna  była  zaciętą; 
mieszkańcy  Tazos  zwrócili    się  z  pro&bą  o  pomoc 
do  Sparty,  która  chętnie    dała  im  posłuch.     Spar- 
tańczycy  gotowali  się  jui  do  wkroczenia  z  silnem 
wojskiem  do  Attyki,  gdy  straszne  trzęsienie   ziemi 
i  powstanie    Helotów    zmusiły   ich  do  aaniechania 
Bwych  wojowniczych  zamiarów.  Tasejozyoy,  pozba- 
wieni pomocy,  po  wyczerpaniu  wszystkich  środków 
obrony,    poddali  się  w   trzecim   roku  wojny  (462). 
Musieli  oni   wydać   zwycięzcom    wszystkie  okręty, 
zburzyć   mury  obronne,    zapłacić    koszta  wojenne, 
arzec  się  swych  posiadłości  w  Tracyi  i  zobowiązać 
Bię  do  płacenia  rocznej  daniny  Atenom.     Teraz  C. 
Btanął  u  szczytu   sławy   i  dostąpił  wielkiego  zna- 
czenia wśród  współobywateli.    Zjednywał   ich-  ted 
hojnością.   Przyozdobił  wielki  plac  targowy  w  dziel- 
nicy   ateńskiej,    zwanej     Kerameikos,    alejami 
■  platanów    i   kolumnadami    (<3to(i);    uporządkował 
znajdujące  się  na  przedmieściu  tegoż  imienia  gro- 
by obywateli  ateńskieb,    poległych  na  polu  bitwy, 
lub  wsławionych  Innemi    zasługami   dla    ojczyzny; 
sałoiył  poza  miastem,  w  północno-zachodniej  jego 
stronie,  miejsce  publicznych  przechadzek,  znane  pod 
nazwą  Akademii  i  wsławione  później,  jako  ulu- 
bione miejsce  pobytu  i  wykładów  Platona;   prowa- 
dził wreszcie  dalej  rozpoczętą  przez    Temistoklesa 
budowę  „długich  murów".    Jego  dom  i  wspaniałe 
ogrody  stały  otworem  dla  wszystkich,  a  nieszczę- 
śliwym i  potrzebującym  niósł  prędką  i  chętną  po- 
moc.   Te  osobiste  przymioty  i  zasługi  C-a  dawały 
mu  potężne    środki    do  walki,  jaką  nieraz  staczać 
musiał   z  przeciwną    sobie    partyą   ludową,  która 
straciła  na  znaczeniu  ud  kiedy  upadł  Temistoklea, 
lecz    w    tym    czasie    znown   się   wzmogła   i  zna- 
lazła dzielnego    przywódzcę    w  osobie    Peryklesa. 
Stronnictwo  to,  upojone  zwycięstwami  Aten,    dąży- 
ło do  zerwania  wszelkich  związków  ze  Spartą,  wi- 
dząc w  niej  odwieczną  rywalkę  swąj   ojczyzny,  do 
poddania  pod  zupełną  władzę  Ateńczyków   innych 
państw  greckich,  będących  z    nimi  w  przymierzu, 
i  do  usunięcia  wszystkiego,  co  mogłoby  przeszkadzać 
WBzeohwładztwu  ludu.     Starało  się  więc  wszelkie- 
mi  sposobami  zmniejszyć  znaczenie  C-a.  jako  przed- 
stawiciela   polityki,    którą     wielko-greoką    nazwać 
można,  a  której  programem  były:  wojna  przeciwko 
narodowemu  wrogowi  pod   przewodnictwem    Aten, 
utrzymanie   przymierza    ze   Spartą  i  rozumne  kie- 
rownictwo   związku     delijskiego     przy    możliwem 
oszczędzaniu  samoistności  oddzielnych  państw  związ- 
kowych. Korzystało  też  stronnictwo  ludowe  z  każdej 
sposobności,   aby   oskarżyć  C-a  przed    ludem:  po- 
czytywano mu  więc  za  winę.  że  w  jednem  z  miast 
podbitych  zmienił  istniejące  tam  urządzenia  w  du- 
chu   arystokratycznym;    że,    jakoby    przekupiony 
przez  króla   Macedonit  Aleksandra,    pominął    spo- 
sobność zawojowania  części  jego  posiadłości.    Jak 
wielkiem    było    znaczenie    C-a,  dowodzi    najlepie] 
ta  oko'.iozność,  że,  gdy  w  r.  461  Spartańczycy,  nie 
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mogąc  uporać  się  z  powstaniem  Helotów,    zwrócili 
się  z  prośbą   o  pomoc  do  Aten,  potrzebne  posiłki 
pod    dowództwem    C-a    zostały  wysłane,    pomimo 
usilnych  zabiegów  partyi  przeciwnej.    Przeciągają- 
ce się  jedoak  zbyt  długo,  pomimo    tyoh   posiłków^ 
oblężenie  głównego  schronienia  powstańców,  Itomy^ 
obudziło  na  nowo  podejrzliwość  i  plemienną  niena- 
wiść.    Spartanie  więc,  pod  pozorem,  że  już  nie  po- 
trzebują dalszej  pomocy,  odesłali  posiłki  z  powro- 
tem, 00  w  najwyższym  stopniu  oburzyło    lud  ateń- 
ski i  musiało  koniecznie  podkopać  wpływ  C-a.  Nie 
trudno  też  już  teraz   było    stronnictwu  przeciwne- 
mu, zwłaszcza  gdy  i  dawniejsze  znaczenie  Areopa 
gu  upadło,  przeprowadzić  na  ekklezyi  nieprzychylny 
wniosek  i   C.  w  r.    459   został    wygnany    z  Aten 
mocą  ostracyzmu.  Lecz  nawet  jako  wygnaniec  obo- 
jętnym   nie  był    na    losy    swej     ojczyzny.     Gdy 
w  r.  457,  wskutek  ciągłego  współzawodnictwa  Aten 
i  Sparty,   wybuchnęła  w^na,  której  widownią  była 
Beocya,  C.  podążył  na  plac  boju,  lecz  odmówiono 
mu  miejsca  w  szeregach,  jako  wygnańcowi.  Bitwa, 
która  w  tymże  roku  była  stoczoną  przy  Tauagrze, 
skończyła  się  klęską  Ateńczyków.     Ten  niepomyśl- 
ny obiót  wojny,  a  także  i  pewne  uciszenie  się   na- 
miętności stronniczych,  przyczyniły  się  do  rychłego 
powrotu  C-a    z  wygnania  w  r.   454.    Przywódzcy 
obu  stronnictw,  Perykles  i  C,  porozumieli  się  z  so- 
bą   00   do    dalszego   kierownictwa    sprawami  pań- 
stwa: C.  zgodził  się  nie  przeszkadzać  wewnętrznej 
polityce  Peryklesa  i  uznać  wprowadzone  przez  nie- 
go zmiany  w  urządzeniach  ateńskich;  Perykles  zaś 
dał  się  pozyskać  dla  polityki  zewnętrznej  Ca,   t.  j. 
dla  zaniechania  wszelkich  waśni  ze  Spartą  i  skie- 
rowania wszystkich  sił  do  walki  dalszej  z  Persami,^ 
do  której  nadarzała    się    właśnie   bardzo   dogodna 
sposobność.    Od  roku  bowiem  460  wrzało    powsta- 
nie w  Egipcie,  gdzie  Inaros,  syn  Psammetyoha,  usi- 
łował   wskrzesić    samoistne    królestwo    Faraonów. 
Już  wtedy  Ateńczycy  pośpieszyli    na  pomoc  Inaro- 
wi,  lecz  bezskutecznie;  Inaros  po   klęsce  poniesio- 
nej został  wzięty  do  niewoli  i  na  krzyżu  przybity 
r.  455.     Jednakże  jeden  z  przy wódzców  powstania, 
AmyrteuB,   umiał   utrzymać    się  w  bagnach  Delty 
i  wzywał  o  nowe  posiłki  Ateńczyków.   Jakoż  w  450 
r.  wypłynął  C.  z  Pireju  z  flotą,  z  200  okrętów  zło- 
żoną, z   których    60  wyprawił  do  Egiptu,  zresztą 
zaś  napadł  na  wyspę  Cypr  i  obiegł  leżące  na  po- 
łudniowem  jej  wybrzeżu  m.  Citium  (Kition).  Nie  było 
jednak  sądzonem  C  owi  widzieć  rezultaty  tej  wypra- 
wy, w  następnym  roku  (449)  zachorował  i  umarł. 
Lecz,  nawet    umierając,    myślał  jeszcze    o   sławie 
swej    ojczyzny:    kazał,    jak  głosi  podanie,   śmierć 
swą  utaić,  aż   do  chwili  stanowczej    bitwy.     Jakoż 
wkrótce  po  śmierci  wodza  odnieśli  Ateńczycy  zwy- 
cięstwo nad  flotą  nieprzyjacielską,  z  fenickich  i  oy- 
licyjskich  okrętów  złożoną,  w  pobliżu  cypryjskiego 
miasta  Salamis,    a  nadto  zadali    klęskę  lądowemu 
wojsku  Persów.     Wtedy  dopiero  wrócili  Ateńczycy 
do  domu;    zwłoki    wodia  przewiezione    zostały  do 
Aten  i  podiowane  obok  przodków  jego  przy    bra- 
mie Meliokiej.  Zakończyła  się  wtedy  60  letnia  woj- 
na z  Persami,  a  pokój  zaszczytny  dla  Greków  no- 
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«i  miano  pokoju  C-a,  lubo  niema  pewności,  osy 
był  spisany  traktat  formalny  (E.  Curtius  ,Griechi- 
whe  GeBohichte";  flerodotos  VII,  17;  Thuoydfdes 
I,  98,  100  i  nast.;  Plutarchl  ,Cimon";  Corn.  Nepotia. 
„Cimon").  "■•  *• 

Cyinopolia  Lamx.  (paleont).  Rodzaj  kopalne- 
go i  obecnie  żyjącego  morskiego  wodorostu,  którego 
formy  kopalne  snajdują  aię  nierzadko  w  osadach 
morsfcioh  eooenowyoh,  szczególnie  w  grubym  pa- 
ryskim wapieniu,  jako  naskorupione  rurki  wapien- 
ne, odpowiadające  częściom  żywej  rośliny.  Rurki 
te,  doskonale  dochowane,  zaliczano  dawniej  do  otwor- 
nic  albo  korali,  a  skutkiem  palczastego  rozdziału 
rurki  głównej,  dano  im  nazwę  rodzajową  Daeły- 
iopora.  ^-  '• 

Cyna  Pierwiastek  ohemiozny  w  życiu  codzien- 
nem  dobrze  znany  i  uchodzący  aa  typowy  metal, 
przez  chemików  jednak  liczony  do  rzędu  ciał,  do- 
wodzących na  jak  luźnych  zasadach  opiera  się  po- 
dział pierwiastków  na  metale  i  niemetale.  C. 
w  rzeczy  samej,  prócz  zewnętrznych,  metalicznych 
własności  samego  pierwiastku  i  słabo  rozwiniętych 
własności  zasadowjich  tlenku,  nie  posiada  żadnej 
«echy,  zbliżającej  ją  do  metali  w  znaczniejszym 
stopniu,  aniżeli  np.  antymon,  oddawna  i  powszech- 
nie uznany  za  ciało  niemetaliczne.  C.  jest  w  przy- 
rodzie mało  rozpowszechniona:  spotykamy  ją  wsta- 
nie rodzimym  i  w  postaci  niewielu  związków,  któ- 
re znajdują  się  w  pewnych  ograniczonych  miejsco- 
wościach. Ani  w  minerałach,  ani  w  świecie  orga- 
nicznym nie  tworzy  przymieszek,  a  tem  bardziej 
ważnych  części  składowych.  Już  głęboka  staro- 
żytność znała  C-ę,  jakkolwiek  zapewne  uie  odróż- 
niała jej  od  ołowiu,  wyrabiała  jednak  jej  aliaże 
z  miedzią,  bronzy.  Herodot  mówi,  że  Fenicyanie 
przywozili  C-ę  z  Brytanii,  a  Cezar  opisuje  wydo- 
bywanie jej  w  tamtejszych  kopalniach.  W  Europie 
środkowej  rozpowszechniła  się  w  XII  w.  skutkiem 
odkrycia  kopalni  czeskich  i  saskich,  dopiero  jednak 
w  początku  XVIII  w.  znaleziono  najbogatsze  jej  po- 
kłady w  Indyach  azyatyckiob,  a  jeszcze  później — 
w  Australii.  Według  Berzeliusa  niektóre  meteory- 
ty zawierają  C  ę.  Ołówną  rudą  cynową  jest  ka- 
mień cynowy, zwany  także  kasyterytem  (dwu- 
tlenek C-y).  Po  oczyszczeniu  meohanicznem  od 
złoża,  minerał  ten  praży  się  w  celu  wydalenia  siar- 
ki, arsenu  i  t.  p.,  oraz  utlenienia  metali  obcych, 
miesza  się  z  węglem  i  redukuje  węglem  w  wyso- 
kiej temp.,  otrzymany  zaś  produkt  surowy — oczysz- 
cza się,  czyli  rafinuje  przez  t.  zw.  sajgerowanie 
czyli .  odciąganie,  t.j.  topienie  w  możebnie  najniższem 
cieple  i  zlewanie  czystszej,  łatwiej  topliwej  masy 
z  ponad  aliaży  z  metalami  obcemi.  W  taki  sposób 
rafinerye  dochodzą  do  produktu  prawie  chemicznie 
czystego:  C.  z  Banka  zawiera  nieraz  zaledwie  0.087o 
ciał  obcych.  C.  ma  pozór  doskonale  metaliczny: 
jest  bardzo  biała  i  silnie  połyskuje  po  wypolero- 
waniu. O  ile  się  wszakże  zdaje,  doświadcza  zmian 
alotropijnych  w  pewnych  szczególnych  warunkach 
fizycznych.  Na  północy  zdarza  się  w  czasie  ostrych 
zim,  że  piszczałki  organów  w  nieopalanych  kościo- 
łach rozpadają  się  na  drobne  części;  bloki  C-y, 
przewożone  podczas  mrozów,  nieraz  ulegają  takiej 


samej  przemianie.    Powstająca  wtedy  odmiana  różni 
się  szarą  barwą  i   niższym  ciężarem    właściwym, 
gdy  bowiem  C.  normalna  ma  c.  wł.  około  7.25,  c.  wł. 
zmarzniętej  spada  poniżej  6.     Inna  jest   także  po- 
stać krystaliczna  jednej  i  drugiej  odmiany.     Pnnkt 
topliwości  C-y  leży  przy  'iSO",  p.  wrzenia  jest  bar- 
dzo wysoki  i  dotychczas  nie  udało  się    jej  dystylo- 
wać.   C.  jest  miękka,  twardsza  jednak   od    (^owin. 
Jest  bardzo  kowalna  i  może  być  wyklepana  w  bar-  ' 
dzo  cienkie  blaszki  (staniol,  folia  cynowa),  ale  ogrza- 
na do  200°  nabywa  kruchości,  tak,  że   mośe    być 
proszkowana  w  moździerzu.    Budowa  jej  jest  za- 
wsze wyraźnie  krystaliczna,  co  okazuje  się  a  tego, 
że  wypolerowana  jej  powierzchnia,  zmyta  wodą  kró- 
lewską, okrywa   się   rysunkiem,   przypominającym 
kwiaty    Bzronowe    na  szybach    i    niekiedy    bardzo 
pięknym.     Taki  rysunek  bywa  nieraz  umyślnie  wy- 
woływany na  przedmiotach  cynowych,    w  celu  ich 
zdobienia  i  nazywa  się  morą  metaliczną.    Pręt 
cynowy  zginany    wydaje    szczególny    trzask,    tem 
wyraźniejszy,  im  C.  jest  czystsza,  i  stanowiący  jej 
charakterystykę  handlową:  trzask  ten  zależy  takie 
od  utkania  krystalicznego.— C.   jest    pierwiastkiem 
czterowartościowym,   mniej    wybitnie  —  dwnwarto- 
ściowym.     Z    tego    względu    należy   do    gromady 
pierwiastków,  w  której  mieścimy  także  tytan,  cyr- 
kon i  tor  i  która  przez  niedawno  (1886  r.)  odbyty 
german  łączy  się  bardzo  ściśle  z  lirzemem,  a  da- 
lej z  węglem.    Znak  ohemiozny    C-y   jest   Sn  od 
stannum,   masa    atomowa=:118.     W  powietrzu 
prawie    nie  zmienia  się  w  zwykłej    temperaturze, 
stopiona  utlenia  się,  tworząc  mieszaninę  swych  tlen- 
ków, zwaną  popiołem  cynowym.     Kw.    solny 
ze  wszystkich  kwasów  najłatwiej  działa  na  nią,  wy- 
dzielając wodór  i  tworząc  chlorek  SnCI,;  kw.  siar- 
czany działa  bardzo  trudno;  kw.  azotny    utleniają 
na  kw.  metacynny,    H,SnO,.    Chlorek   C-y,  SnCIj, 
w  stanie  bezwodnym    powstaje    przez    ogrzewanie 
C-y  w  suchym  chlorowodorze,  jako  masa    krysta- 
liczna, zwykle   szarawo   zabarwiona.     W  praktyce 
jest    znany    związek   jego    z   wodą    krystalizacyi, 
SnCIj -1-2^0,  nazywany   solą  cynową,  i   otrzy- 
muje się  przez  działanie  kw.  solnego  na  C-ę.  Jest 
to  ciało   krystaliczne,  rozpuszczalne  w  niewielkiej 
ilości  wody,  zmieszanej  z  kwasem  solnym,  lecz  roz- 
kładające się  pod  wpływem  większej    masy    wod; 
z   wytworzeniem  białego    osadu   tlenochlorku   C-y, 
którego  skład  bywa  różny,  zależnie  od  ilości  diia- 
łających  na  siebie  części  składowych.     Soli    cyno- 
wej używają  w  farbierstwie  jako  łącznika.    Ghlor- 
nik  Cy,  SnC)4,  powstający    w  stanie   bezwodnym, 
przez  działanie  suchego  chloru  na   Cę,   w  poatad 
związków  z  wodą — przez  rozpuszczanie  C-y  w  wo- 
dzie królewskiej.     Związek    bezwodny  jest    cieczą 
ruchliwą  i  bezbarwną  z  c.  wł.  2.28  i  p.  wrz.   120^ 
Jest  lotny  i  para  jego  tworzy   w  powietrzu  gęste 
dymy.      Z  małą    ilością    wody    daje   krystaliosne 
związki,  ze  znaczniejszą — rozkłada    się    na  chloro- 
wodór i  kw.  cynny.     Łączy  się  z  wieloma  oiałaou, 
np.  z  chlorkami  potasowoów:  z  salmiakiem  twony 
ważny     w     farbierstwie,    jako    łącznik,     związek 
SnCl4.2NH«CI,    nazywany   solą   pinkową.      Naj- 
ważniejsze ze  związków  C-y   z  tlenem   są:    tlenek 
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SaO  i  dwutlenek,  SnO,.  Oba  posiadają  bardzo  sła- 
be własnośoi  zasadowe,  rozposzozają  się  w  kwa- 
aaoh  i  tworzą  nietrwałe  sole,  rozkładające  się  jut 
pod  działaniem  wody  w  zwykłej  temperaturze. 
SnO,  jest  jednocześnie  wyraźnym  bezwodnikiem 
kwasowym,  którego  sole  są  krystaliczne  i  stosun- 
kowo trwałe.  Z  siarką  C.  tworzy  dwa  związki 
analogiczne  z  tlenkami:  SnS  i  SnS,.  Drogi  z  nich 
jest  znany  w  zastosowaniach,  jako  ciało  złocistej 
barwy,  bardzo  trwałe,  używane  do  bronzowania, 
pod  nazwą  złota  żydowskiego.  Jest  to  siarek 
kwasowy,  który  •  tiarkami  potasowoów  tworzy  bar- 
dzo łatwo  sole,  odpowiadające  kwasom  ^SnS, 
i  H,SaS,.  G.  łatwo  łączy  się  z  metalami.  Jej 
amalgamat  ma  ważne  znaczenie  jako  podlewa  do 
zwierciadeł.  Z  niezliczonych  jej  aUaśy  najważniej- 
sze były  Inb  będą  opisane  pod  swemi  wła6oiwemi 
nazwami.  Łatwość,  z  jaką  te  aliaże  powstiyą,  po- 
swoliła  zastosować  C-ę  do  t  zw.  pobielania  pew- 
nych metali,  np.  miedzi,  t.  j.  do  pokrywania  ich 
powierzchni  warstwą  C-y,  zabezpieczającej  metal 
od  działania  powietrza  i  innych  czynników  che- 
micznych. ^"• 

Cyna  rodzima  (minerał.).  Uczeni  niektórzy 
wspominają  o  C-ie  r-ej  z^  Komwaltii  i  z  płóozek 
złota  w  Miasku  i  Ouyanie.  wszelako  wzmianki  te 
są  nader  wątpliwe.  For  b es  podaje^  -że  w  płócz- 
kaoh  złota  rzeki  Tipnani  w  Boliwii  ma  się  natra- 
fiać C.  r.,  ołów  zawierająca  (79  cyny,  20  ołowiu). 
Niewątpliwie  rodzima  C.  znaleziona  została,  we- 
dług F  r  e  n  z  1  a,  razem  ze  spatem  bizmutowym 
<wodnym  węglanem  bizmutu)  w  kopalniach  Oua- 
naxuato  w  Meksyku.  Sztuozue  kryształy  cyny  na- 
leżą do  układu  kwadratowego;  o.  wł.  7.196  (c.  wł. 
cyny  stopionej  7.8);  tw.  2.  W  hutach  cynowych 
komwall^skich  zaaleziono  takie  rombowe  krysz- 
tały cyny,  "•  '■ 

Cynamonowa  kora  ob.  c  i  n  n  a  m  o  m  u  m. 

Cynamonowiec,  ob.  Cinnamomum. 

Cynamonowy  aldehyd,  alkohol  1  kwas.  W  sto- 
raksie,  balsamie  peruwiańskim,  olejkach  lotnych 
z  cynamonu  i  kassyi,  oraz  w  wieln  innych  olejkach, 
balsamach  i  żywicach,  znajdigą  się  wymienione 
ciała  w  stanie  gotowym  lub  w  postaci  swoich  po- 
chodnych. Ze  względu  na  ich  związek  genetycz- 
ny rozpatrujemy  je  razem,  zaczynając  od  alkoho- 
lu. Styracyna  zawarta  w  storakaie  jest  estrom, 
pochodzącym  od  kwasu  i  alkoholu  C-ego  i  przez 
jej  zmydlenie  łatwo  możemy  otrzymać  teu  alkohol, 
zwany  także  styrenem,  w  postaci  igiełkowatyoh 
kryształków,  odznaczających  się  przyjemnym  za- 
pachem hyaoyntów.  Budowa  jego  wyraża  się 
przez  wzór  CjH, — CH=CH-CH,.OH,  możemy  prze- 
to uważać  go  za  alk.  feniloalilowy.  Słabe  utle- 
nienie przeprowadza  go  w  kw.  C-y,  silniejsze — 
-w  benzoesowy.  Pochodzący  od  powyższego  alko- 
holu, lecz  nie  otrzymywany  przez  jego  utlenienie, 
aldehyd  Cy  stanowi  główną  ozęść  składową  olej- 
ku cynamonowego  i  stąd  może  być  wydzielony 
w  postaci  swego  związku  z  siarkonem  kwaśnym 
soda.  Jest  on  cieczą  bezbarwną  i  silnie  łamiącą 
światło,  wre  w  246*'  i  zapach  ma  cynamonowy. 
Budowa:    C,Hs— CH=CH~CH().      Wreszcie    kwas 


C-y,  odkryty  jeszcze  w  przeszłym  wieku  pries 
TrommsdorfEa,  oprócz  produktów  naturalnych,  z  któ- 
rych może  być  otrzymany,  powstaje  nadto  wielo- 
ma sposobami  syntetyoznemi,  z  których  wspomni- 
my działanie  octanu  sodu  na  aldehyd  benzoesowy. 
Kw.  C-y  jest  ciałem  krystalicznem,  rozpuszozid- 
nem  w  wodzie  gorącej,  z  p.  t  133**  a  p.  wrz. 
300".  Przez  utlenienie  daje  kw.  benzoesowy  i  octo- 
wy.- Przez  nitrowanie,  w  liczbie  innych  produktów, 
wytwarza  kw.  ortonitrooynamonowy,  którego  pe- 
wne pochodne  są  puaktem  wyjścia  w  syntezie  indolu, 
ciała  maoierzystego  gromady  związków  indygowych 
i  samego  i  n  dyga  (ob.).  Budowa  kw.  C  ego  wyraża 
się  przez  wzór  C,H,— CH=CH— COjH.  "^ 

Cynara  VaiU.  Karczoch.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny złożonych.  Są  to  krzewy,  mające  kształt  po- 
dobny do  ostu,  liście  duże,  pierzastodzielne,  i  głów- 
ki kwiatowe  bardzo  wielkie,  których  liście  kieli- 
ohokrywy  są  u  spodu  mięsiste,  ku  górze  suche 
i  ostro  zakończone.  Kwiaty  fioletowe,  rurkowe, 
spoczywają  na  mięsistym  osadniku.  Nasiona  oswo- 
rograniaste  z  latawkami.  Liczą  6  gatunków,  ro- 
snących w  obszarze  Morza  Śródziemnego  i  na  wy- 
spach Kanaryjskich.  G.  Carduneidus  L.,  roślina 
trwała,  dosięgająca  2  metrów  wysokości;  pochodzi 
z  Afryki  i  oddawna  jest  w  uprawie.  Od  niej  to  po- 
chodzą dwie  odmiany  jadalne,  które  uważane  są 
za  osobne  gatunki:  C.  Scofynms  L.,  (K.  prawdziwy), 
jest  rośliną  dosięgającą  1  metra;  główki  kwiato- 
we miewają  do  13  cm.  grubości  i  są  jadalne  ra- 
zem z  dolną  częścią  kieliobokry  wy.  Ogrodnicy  upra- 
wiają kilka  odmian  K.  prawdziwego,  które  rozmnaża- 
ją za  pomocą  nasion  lub  sadzonek;  dają  roślinom 
przezimować  pod  dobrem  .okryciem  lub  w  piwni- 
cach i  zbierają  na  drugi  rok  główki  kwiatowe,  gdy 
górne  listki  kieliohokrywy  pożółkną.  Roślina  ta 
wymaga  łagodnego  klimatu  i  hodowaną  jest  prze- 
ważnie na  południu  Europy  i  w  Afryoe  południo- 
wej; także  w  Anstryi  i  ponad  Renem.  C.  eardwwulMa 
(K.  karczoszek),  bardzo  jest  podobny  do  poprze- 
dniego, lecz  łodygę  ma  wyższą;  uprawiają  go  jak 
i  poprzedni;  gdy  rośliny  dosięgną  wysokośd  wzro- 
stu człowieka,  usuwają  zwiędłe  liście,  podcinają 
zielone,  i  otaczają  całą  roślinę  słomą  i  osypi^ą 
ziemią  możliwie  wysoko,  ażeby  wywołać  wy- 
płonienie  łodygi,  zostawiając  wolay  tylko  jej  wierz- 
chołek; jadalną  jest  łodyga  i  ogonki  liściowe  we 
wszelkiej  formie.  Karczochy  były  znane  już  staro- 
żytnym; wspomina  o  nich  Oalen.  ^*-  >••  ^■ 

Cynanohnm,  Ciemiężyk  R.  Brown.  Rodzaj 
roślin  z  rodziny  trojeścio  watyoh  (.isc2ejna<iea«). 
Są  to  krzewy  lub  zioła,  zawierające  sok  mleczny, 
o  łodydze  najczęściej  wiciowatej,  liściach  naprze- 
oiwle^ch  ogonkowych,  najczęściej  seroowatyoh, 
i  białych  lub  czerwonych  kwiatach  w  baldaszko- 
gronaoh  kątowych  lub  końcowych;  nasiona  opatrzo- 
ne koroną  włosków  w  podwójnych  torebkach.  Li- 
czą 18  gatunków  przeważnie  podzwrotnikowych. 
C.  monspeliacmm  L.,  rośnie  na  południu  Franoyi, 
w  Hiszpanii,  Orecyi  i  we  Włoszech,  kwiaty  ma 
białe  lub  różowe.  Zawiera  sok  mleczny,  który, 
zgęszozony  i  zmieszany  z  innemi  substancyami 
drastyoznemi,  daje  gorsze  gatunki  Skamonii  (ob. 
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S.  francuska).  C.  Vincentoxicum  Pers.,  rośnie  w  ca- 
łej prawie  Europie,  dosięga  wysokości  30  —60  cm, 
liście  ma  seroowate,  laostrzone,  i  białe  kwiaty  w  ką- 
tach liścL  Koraeń  ma  przykrą  woń  i  wstrętny 
Błodkawy  smak;  niywano  go  dawniej  w  cierpieniach 
nerwowych  i  satniciacb;  łodygi  dają  włókna,  jak 
len.  "Ł  u.  K. 

C7nchonina  i  Cynohoidyna,  ob.  Chinowe 
alkaloidy. 

Cyncynnat  (Qainotius  Cinoinnatus),  dy- 
ktator rzymski  (*  około  520  r.  pried  Chr.),  odzna- 
czając się  wielką  energią  i  ciesząc  się  ogólnem 
zaufaniem  współobywateli,  tak  wśród  patryoyuszów, 
jak  i  plebeuszów,  był  w  r.  460  przed  Chr.  obra- 
ny konsulem  na  pozostałą  część  roku,  po  śmierci 
konsula  P.  Waleryusza;  po  skończonym  terminie 
wrócił  do  swego  majątku   nad  Tybrem.    Ody  syn 


Fig   287.    Cyncyuoat 

jego,  Kwinkoyusz,  nie  stanął  przed  sądem  i  uciekł 
■  Rzymu,  obawiając  się  kary  za  rozpędzanie  i  bi- 
cie ludzi  na  forum,  C.  musiał  zapłacić  za  niego 
tak  wielką  summę  do  skarbu,  ie  zubożał  zupełnie. 
Pozostały  mu  tylko  4  jngera  (około  2  morgów) 
gruntu,  więc  własnemi  rękoma  musiał  swą  ziemię 
uprawiać.  W  roku  457  zaszła  wojna  z  Ekwami 
(Aequi).  Wojsko  rzymskie  razem  z  konsulem  zo- 
stało otoczone  przez  nieprzyjaciela.  Zawiadomio- 
ny o  tern  nieszczęściu  senat  posłał  do  C-a,  powo- 
łując go  na  urząd  dyktatora.  Poselstwo  zastało 
go  na  roli  przy  pługu.  Natychmiast  porzucił  ro- 
botę i  łodzią  przeprawił  się  przez  Tyber;  na  dru- 
gim brzegu  oczekiwali  go  senatorowie,  lud  i  likto- 
rowie.  C,  objąwszy  władzę  nieograniczoną,  poczy- 
nił tak  energiczne  i  szybkie  zarządzenia,  ie  na- 
stępnej  nocy    mógł   jut   wyruszyć   z  nowem  woj- 


skiem na  odsiecz  i  świetne  odniósł  zwydęatwo. 
W  roku  489,  gdy  skutkiem  kłótni  patryoyuszów 
z  plebejttszami  groziła  wojna  domowa,  C.  powtór- 
nie ogłoszony  był  dyktatorem  i  powagą  swą  zdo- 
łał zaiegnać  bursę.  W  osobie  C-a  zwykliśmy  wi- 
dzieć wzór  bezwzględnej  uczciwości,  sprawiedliwo- 
ści, powagi  i  prostoty  pierwotnej  rzymskiej.  Po- 
mimo ubóstwa,  był  jednak  dumnym  i  względem 
pleban  bardzo  zaciętym  patrycyuszem.  ' 

Cynoynnata  order  był  właściwie  znakiem  (ob. 
tablicę  Ordery),  noszonym  przez  członków  , To- 
warzystwa Cyncynnatów*,  zawiązanego  po  ukoń- 
czeniu wojny  amerykańsko  -  angielskiej  przez  ofi- 
cerów armii  Stanów  Zjednoczonych  Ameryki  Pół- 
nocnej, d.  19  czerwca  1783  w  obozie  podNewbnrg. 
Zadaniem  tego  Towarzystwa  było:  trwać  w  serdecz- 
nej przyjaźni,  święcić  na  zgromadzeniach  swoicb 
pamięć  wielkiej  wojny,  przyczyniać  się  do  krze- 
wienia wolnośd  między  ludźmi,  utrzymywać  łyci- 
liwe  stosunki  pomiędzy  Btanami  Unii,  wspierać 
swycti  członków  w  potrzebie.  Znak,  przeznaczony 
do  noszenia  na  piersiach,  składał  się  z  orła  zło- 
tego na  wstędze  niebieskiej  z  białem;  orzeł  ma 
oczy  brylantowe  i  tarczę  na  piersiach,  ozdobioną 
wizerunkiem  Cyncynnata,  witanego  przez  senato- 
rów rzymskich,  oraz  napisem:  ,Omnla  relinąnit 
serrare  Rempublicam*.  Na  drugiej  stronie  było 
wyobrażone:  wschodzące  słońce,  gród  z  otwartą 
bramą,  narzędzia  rolnicze,  dwie  splecione  uści- 
skiem ręce  nad  sercem;  w  otoku  zaś  świecił  na- 
pis: „Sooietas  Cincinnatorum  instituta  a.  D. 
MDCCXXXIII«.  W  ustawie  pierwotnej  jeden  ar- 
tykuł pozwalał  przekazywać  ten  znak  najstarsw- 
mu  z  synów,  lecz  Washington,  obrany  pierwszym 
prezesem  Towarzystwa,  przeprowadził  wykreślenie 
rzeczonego  artykułu,  ponieważ  dały  się  słyszeć 
zarzuty,  że  przez  dziedziczenie  znaku  wytworzyć 
się  mogła  arystokraoya,  która  zagroziłaby  a  cza- 
sem równości  republikańskiej.  Pierwsze  zgroma- 
dzenie odbyło  się  dnia  6  maja  1784  r.;  Towa- 
rzystwo istniało  jeszcze  w  1883  r.:  więc  potom- 
kowie przejęli  myśl  i  organizacyę  przodków,  ale 
zasad  arystokracyj  europejskich  nie  przesaosepili. 
Lessing  ,Qesohichte  der  Yereinigten  Staaten 
ins  Deutsche  ubertragen  von  L.  Simonson"  (Hart- 
ford 1873  ;str.  363);  Eyans  „Memoir  of  Thaddae- 
ns  Kościuszko  Poland's  bero  and  patriot,  aa  offi- 
cer  in  the  American  Army  of  the  Revolution  and 
Member  of  the  Cinoinnati,  for  tho  Sodety.  Por 
priyate  distribution  ouly*  (New-York  1888  s  kolo- 
rowanym wizerunkiem  znaku).  ^  ^ 

Oynoynatowe  piętro  (geolog.).  Formaoya  sy- 
luryjska  w  Ameryce  północnej  rozpoczyna  się  ay- 
stematem  pokładów,  zwanym  piętrem  treatoń- 
skiem,  nad  którem  leży  tak  zwane  piętro  oyn- 
oynatowe, oba  zaś,  razem  wzięte,  stanowią  dol- 
ne ogniwo  tamtejszego  syluru.  ^  '- 

Cyndałowe  drzewo,  ob.  Sandałom. 

Cyneasz  (Kineas),  rodem  z  Tessalii,  doradzoa 
króla  Epiru  Pyrrusa,  słynął  z  rozumu  i  wymowy. 
Sam  Pyrrus  miał  o  nim  się  wyrażać,  ie  C.  wię- 
cej miast  swą  wymową  mu  pozyskał,  niż  on  orę- 
żem.   Odradzał  on  Pyrrusowi  przedsiębranie   wy- 
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prawy  wojennej  do  Italii,  a  potem  doradsał  aaras  po 
pierwazem  zwycięstwie  zawrauie  pokoju  s  Riymia- 
nami.  C.  w  charakterze  posła  ndał  si^  do  Rzy- 
mu i  tu  starał  się  podarunkami  i  obietnicami  uspo- 
sobić umysły  na  korzyść  zwycięzcy.  Senat  jednak, 
pod  wpływem  podniosłej  mowy  Appiusza  Klaudyn- 
asa.  dumnie  odpowiedział,  ie  Rzym  nie  wdaje  się 
w  układy,  póki  obce  wojska  znajdować  się  będą 
na  ziemi  italskiej,  i  kazał  posłowi  niezwłocznie 
opuioić  miasto.  Zdumiony  taką  postawą  Rzymian, 
C.  przedstawił  Pyrrusowi  senat  rzymski  jako  ze> 
branie  królów.  Spotykamy  takie  o  C-n  wzmian- 
kę, jako  o  autorze  dzieła  o  sztuce  wojennej.  — 
(Plutar.  „  Pyrrbus  *;  Historya  Rzymska  Momm- 
eena).  '"•  "• 

Cy&erskł  Raohtamowicz  Jan  (f  8  kwietnia 
1651),  profesor  akademii  Krakowsktąj,  ceniony 
w  swoim  czasie  z  nauki  i  wymowy,  do  nazwiska 
ojcowskiego  dodał  nowe.-  Cynerski,  gdy  go  ktoś 
se  starszych,  za  piękne  kazanie  popielcowe  (dne- 
■rea)  tak  mianował.  Pisał  mnóstwo  panegiryków, 
8  których  najdawniejszy  jeat:  .Laohrymae  memo- 
riae  J.  GratiiB"  (Kraków  u  Cezarego  1626).  Nastą- 
piły potom:  ,Eaotioon  in  landem  virorum...'  (t-2e 
1629);  .Flumłnis  impetus  St.  Lubomirski"  (tamże 
1680);  „Carmen  gratulatorium  in  landem  adolescen- 
tinm*  (t-źe  t  r.);  ,4peuotioon  Nicolao  Dombrow- 
eki";  .Ifoutetioon  in  laudem  yirorum*;  ,ProBeueti- 
oon  XXIII  adolesoentibua"  (t  ie  1632);  .Mnemosy- 
non  yiotnrae  gloriae  Sigismundi  III  ao  Sigis.  Kaza- 
oowski';  .Fellz  omen  Yladisiao  lY"  (t-ie  1633); 
.Clemens  viotoria  Yladislai  IV'  (t-ie  1634);  .Prus- 
sis  serenissimi  Yladislai  lY  recuperata*  (t-ie  1635). 
Pomijając  wiele  innych  utworów  ślubnych,  pogrze- 
bowych, promocyjnych,  wymieniamy  jeszcze  parę, 
lawierających,  ozy  to  jakieś  ciekawe  wiadomości,  ozy 
ieś  mające  treść  powainiejazą:  .Thesanrus  Meri- 
tomm  Joanm'B  Nicolai  Daniłowioz  et  Sophiae  a 
Tenozyn*  (1688;  jest  tn  wiadomość  o  Wieliczce  i  znaj- 
dując^ się  tam  DaniloTioia  fodina);  .looues  Cae- 
«i]i<te  Renatae*  ( 1 641 ;  o  portretach  przez  Dolabel- 
)q  robionych);  .Idea  paupertatis*  (1644);  ,Pasoia 
«ive  ąuaeatlo  de  flde'  (1650).  Wybrany  został  na 
bistoryografa  akademii  Krakowskiej,  ależ  przyczyny 
«ił  atarganych  i  nowych  zaj^ć  z  powodu  otrzyma- 
nia katedry  teologicznej,  nio  w  tym  względzie  nie 
dokonał.  To  polaku  nio  w  druku  nie  zostawił.'-  <^'"°- 

Cyneryty,  ob.  Puazolana. 

Cynetyle,  obacs  Organo  -  inetaliczne 
s  w  i  ą  z  k  i. 

07neV7tŁlf,  ob.  Kynewnlf. 

CynfoUa  (folia  cynowa),  ob.  Cyna. 

Oynlpldae,  ob.  a  al  a  sów  ki. 

Cyaips,  ob.  Oalasówka. 

Oyaloka  szloła.  Pierwiastkiem  tej  nazwy  jeat, 
wyraz  xó(av=:pie8,  a  pośrednio  gimnazyum  ateó- 
«lde,  Cynoaargos  (Ki)vot}ap-]fo;)  zwane,  gdzie  jeden 
a  uozniów  Sokratesa,  Autyatenes,  około  roku  350 
przed  Ctir.,  zebrał  kilku  towarzyszów  dla  dalszej 
uprawy  filozofii.  Pierwiastkowi  tei  prozelioi  zwa- 
li się  Antysteńozykami;  ale  później,  jui  to 
od  miejsca  zebrań,  jui  tei  ie  psie  prowadzili  iyoie, 
otrzymali  nazwę  Cyników.     Szkoła  C.  drugomę- 


dne  stanowisko  ząjmige  w  filozofii;  zamiłowana 
w  swobodzie,  wysoko  ceniąca  indywidualność,  na 
iadne  powagi  i  przepisy  niedbała,  stąd  dopuszcza- 
jąca się  ekscentryoznośoi  w  iycin,  nie  ma  iadnej 
oryginalności  myślowej,  któraby  ją  zalecała.  Lc- 
gika  Antystenesa,  zasilona  poglądami  Oorgiassa, 
jeat  ozysto  negatywną.  Moralność  praktyczna, 
właściwie  stanowiąca  całą  doktrynę,  opiera  się  na 
uznawaniu  enoty  za  jedyne  dobro:  rzecz  zgoła  po- 
dówczas nienowa  sama  w  sobie,  a  tylko  odmienna 
w  następatwaoh,  jakie  z  tej  podstawy  Cynicy  wy- 
prowadzili. Ponie\(ai  cnota  stanowi  dobro  jedy- 
ne, więc  wsrystko,  co  nie  jeat  cnotą,  musi  być 
obojętnem  albo  złem,  zatem  rozkosz,  majątek, 
piękność  i  tym  podobne  rzeozy.  Nauka,  sztuka, 
wytworność  tycia,  to  przesądy  lub  zbytki  niepo- 
trzebne. Trzeba  powrócić  do  natury  proatej,  zwie- 
rzęcej, do  pierwiastkowego  wzoru  natury  ludzkiej. 
Zachodzą  jeszcze  dalej.  Poniewai  cnota  stanowi 
dobro  jedyne,  więc  kto  ją  posiadł,  jeat  prawdziwym, 
mędruem,  atarczy  aamemu  sobie  i  niepowinien  zaj- 
mować aię  blJinimi,  uznawać  praw  społecznych, 
poddawać  B''ę  innym  prawom  moralnym,  lub  rozu- 
mowym. To  wrogie  stanowisko  względem  spo- 
łeczności wynikło  moie  po  csęśoi  ze  stosunku  do 
niej  pierwszych  koryfeuszów  szkoły;  jest  to  historya, 
powtarzająca  się  od  wieków  i  dziś  jeszcze  krwa- 
wo zapisująca  swe  karty.  Antystenes,  ubogi,  z  mat- 
ki Tracyanki  (zatem  nie  Oreozynki),  nie  mógł  do- 
stąpić iadnyoh  funkoyj  publicznych.  Diogenes,  syn 
fałszerza  pieniędzy  i  sam  się  tem  rzemiosłem 
trudniący,  sromotnie  wypędzony  był  z  rodzinnego 
miaata,  Synopy.  Kratea,  ułomny,  odznaczał  si'ę 
pokraczi  ą  brzydotą.  Maksym  słuiył  w  domu  ban- 
kiera. Menippes  był  niewolnikiem.  Wydziedzicze- 
ni, mołe  przez  urazę,  powstali  przeciw  temn,  co  się 
uazywa  dobrem  świata,  przeklęli  jego  rozkosze, 
które  uznali  za  źródło  wszelkiego  zła,  za  jego  isto- 
tę, wbrew  szkole  Cyreńskiej  (ob.),  która  roz- 
kosz ubóstwiła.  Ta  walka  ze  wszystkiem,  oo  ogół 
ludzi  do  iyoia  przywiązuje:  z  rodziną,  obywatel- 
stwem, dogodnościarai,  estetyką;  ten  zwrot  do  na- 
tury a  raczej  brutalności,  znaczący  zanegowanie 
owoców  cywilizaoyi,  stanowił  zaród  śmierci  w  ło- 
nie szkoły.  W  pierwszym  wieku  iatnienia  miała 
ona  trzech  wydatniejazych  przedatawicieli:  Anty- 
ateneaa,  Diogeneaa  i  Krateaa.  Antyatenes,  przed- 
miot ogi^lnego  pośmiewiska,  jednego  tylko  zostawił 
ucznia;  Diogenea,  dla  Platona,  był  tylko  Sokrate- 
sem w  przystępie  maligny.  Kratea  wydał  Zeno- 
na; ten  zaś,  chcąc  cynizm  uczynić  mniej  radykal- 
nym, zadał  mu  cios  śmiertelny,  bo  mu  odebrał 
jedyną  oeohę:  krańoowość;  tak,  ii  doktryna,  nie 
mając  jui  nio  własnego,  mogła  się  tylko  rozpły- 
nąć w  sceptycyzmie  lub  pesaymiimie.  Wlokła  tei 
szkoła  ta  jeszcze  z  pół  wieku,  po  śmierci  Zenona, 
żywot  jałowy,  bez  rozgłosu,  i  znikła.  Za  cesar- 
stwa odrodziła  się  w  Rzymie,  wskrzeszona  przez 
ludzi  nizkiego  poziomu,  przez  umysły  mętne  i  cho- 
robliwe. Odziomek  ten  uważał  stoioyzm  za  słabość, 
a  surowość  iycia  posuwał  do  szarlataneryi.  Szko- 
ła G.  wydała  kilku  ludzi  głośnej  cnofy,  l^adnego 
głośnego  nie   wydała   dzieła.    Ogólnych  wiadomo- 
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6oi  o  Bzkole  C-ej  doBtarcsa  kaidy  podręcznik  historyi 
filozofii,  a  w  naszej  literaturze  ,Hist.  filoz.  gr." 
ks.  Stefana  Pawlickiego  (t.  I,  Kraków  1892).  Z  mo- 
nografii osobnych  najpoiyteczuiejsze:  Richter  „Dis- 
Bert.  de  Cynicis*  (Lipsk  1701);  Meusohenius  ,Pro- 
gram.  de  Cyn."  (Lipsk  1748);  Mentzius  nFrogTi 
de  Cynismo"  (tamże  1744).— Bibliografia  pojedyn- 
czych filozofów  ob.  pod  ich  imionami.  '^-'^- 

C7&it70Wie  (Cinithii),  plemię  w  północnej 
A&yce,  w  pobliżu  Małej  Syrty  zamieszkałe;  we- 
dług Tacyta  (Ann.  II,  52),  .lud  nie  do  pogardze- 
nia", tylko  bliższych  o  nim  szczegółów,  czy  to  etno- 
graficznych, ozy  historycznych,  nie  znamy.     *■  ^■ 

Cynk  Ploryan  Stanisław,  malarz  polski 
(*  w  Krakowie  w  r.  1888),  kształcił  się  początko- 
wo w  tamteJBiej  szkole  malarskiej,  a  następnie 
w  Mnichowie,  Dreźnie  i  we  Franoyi.  Wróciwszy 
do  Krakowa,  został  profesorem  w  otworzonej  pod 
dyrektorstwem  Matejki  szkole  malarstwa  i  rzeźby 
i  dotąd  stanowisko    to  zajmuje.     Malował  przewa- 


rigr.   228.    Cynk  Floryaa. 

żnie  sceny  historyczno  -  obyczajowe,  o  postaciach 
niewielkich  wymiarów.  Koloryt  C-a  nieco  suchy, 
rysunek  poprawny,  odznacza  się,  właściwym  mala- 
rzom krakowskim  tej  epoki,  stylem  kątowatym 
w  si^amaniach  fałd  ubiorów.  Kompozycye  C-a  są 
jasne  i  zrozumiałe.  Do  najlepszych  prao  należą: 
,Św.  Jidwiga  na  polu  bitwy  pod  Lig^cą",  .Wy- 
chowanie synów  Kazimierza  Jagiellończyka*;  .Bar- 
bara EUidziwiłłówna  w  Dubiakach*;  .Ostatnie  wi- 
dzenie się  Jadwigi  królowej  z  Wilhelmem  w  re- 
fektarza Franciszkańskim  w  Krakowie*;  .św.  Ka- 
zimierz Jagiellończyk  na  modlitwie  u  drzwi  ko- 
ścielnych w  nocy,  znaleziony  pizez  Długosza"  i  in. 
C.  maluje  też  wyborne  portrety.  ^-  "• 

Cynk  rodzimy  (  miueraL  ).  Pod  Melbourne 
w  4ustrulJi  miano  podobno  znaleźć  cynk  rodzimy, 
00  jednakże  wielce  wątpliwą  jest  rzeczą.  Z  tem 
wszystkiem  sztucznie  otrzymywane  kryształy  me- 
talu  tego    Bą  dużemi    piramidami    sześciokątnemi. 


tak,  że  cynk  należy  do  układu    sześciokątnego  al- 
bo romboedrycsnego,  ^-  '• 

Cynk.  Nazwa  tego  metalu  ukazuje  się  poraź 
pierwszy  w  pismach  Bazylego  Yaleutinusa,  jakkol- 
wiek nie  podobna  wywnioskować,  ozy  uczony  ten 
znał  C.  metaliczny,  czy  też  może  tylko  jego  rudy. 
Niewątpliwie  odróżniono  C.  od  innych  metali  i  wy- 
dobyto go,  jako  ciało  zupełnie  odrębne,  z  rud  je- 
go dopiero  w  pierwszej  ćwierci  XVIII  stoleoia.  Po- 
mimo tego,  w  daleko  dawniejszych  jeszcze  oiasach 
znane  były  aliaże  C  -  u  z  innemi  metalami,  a  mia- 
nowicie z  miedzią,  z  rud  C-yoh  otrzymywano. 
Pierwsze  huty  cynkowe  powstały  w  Anglii  około 
1780  r.,  a  wkrótce  potem  zaczęto  eksploatować 
rudy  tego  metalu  i  na  kontynencie:  w  Belgii,  Ka- 
ryntyi,  na  Szląsku,  wreszcie  i  w  Polsoe.  C.  w  sta- 
nie rodzimym  ma  się  znajdować  jako  rzadkość 
mineralogiczna  w  niektórych  kopalniach  austral- 
skicb.  Zwykłe  jego  rudy:  blenda  cynkowa,  t.  j, 
siarek  C-u,  galman,  tj.  węglan  C-n  i  galman  hu- 
tniczy, tj.  krzemian  C  -  u  są  dość  rozpowszechnione 
w  wielu  miejscach  Europy  i  innych  części  świata 
i  często  występują  w  postaci  ogromnych  pokła- 
dów w  różnych  formaoyach,  lecz  przeważnie  w  trya- 
sie,  kredzie  i  jurze.  Niektóre  inne  związki  C-n, 
jak  różnego  składu  węglany  i  krzemiany  wodne, 
minerały,  zawierające  tlenek,  siarek,  siarczan,  ar- 
senJan  i  t.  d.,  a  także  mieszaniny  tych  związków 
ze  związkami  innych  metali,  są  również  dość  po* 
spolite  w  przyrodzie  i  służą  gdzieniegdzie  do  wy- 
dobywania C  -  u.  Okrąg  górniczy  zachodni  wypro- 
dukował  w  1891  r.  38  200  cetnarów  metrycznych 
czyli  około  120  000  pudów  C-u  metaliofnego.  Je- 
dnocześnie produkcya  kopalni  szląskich  wyniosła 
884  000  ctr.  metr.,  a  więc  prawie  2  800  000  pu- 
dów. Zniżanie  się  w  ostatnich  czasach  prodakcyi 
Cn  w  królestwie  Polskiem  ma  za  przyczynę  nie- 
dogodne warunki  celne  i  taryfowe.  Metody  hutnicze,, 
w  praktyce  dość  rozmaite,  w  zasadzie  wszystkie  pole- 
gają na  tem,  że  ruda,  o  ile  nie  jest  tlenkiem,  woda- 
nem  lub  węglanem,  ulega  prażenin,  które  przeprowa- 
dza C.  w  tlenek,  a  przymieszki— w  związki,  dająoe 
się  oddzielić  za  pomocą  ulotnienia  lub  innych  spo- 
sobów hutniczych;  takiego  postępowania  nie  wy- 
maga tlenek,  ani  związki,  które  przez  samo  ogrze- 
wanie łatwo  przechodzą  w  tlenek,  jak  np.  węglan. 
Następną  czynnością  jest  zmieszanie  rudy  >  wę- 
glem (koksem)  i  ogrzewanie  w  muflach  lub  roz- 
maitej postaci  retortach  z  gliny  ogniotrwałej,  któ- 
rego rezultatem  jeat  odtlenienie  tlenku  wraz  z  je- 
dnoczesną zamianą  metalu  na  parę,  uchodzącą  na 
zewnątrz  retorty  i  skraplającą  się  w  odpowiednich 
oziębianych  częściach  przyrządu.  W  taki  sposób 
otrzymany  C.  jest  bardzo  jeszcze  zanieczyszczo- 
ny obcemi  metalami:  żelazem,  ołowiem,  kadnem 
i  in.,  które  zwykle  towarzyszą  mu  w  rudach,  oraz 
arsenem,  siarką  i  t.  d.  i  pospolicie  ulega  powtór- 
nej dystylacyi.  W  stanie  zupełnie  czystym  nie 
otrzymują  go  w  hutach,  lecz  w  fabrykach  chemicz- 
nych, na  użytek  pracowni  naukowych.  C.  jest 
pierwiastkiem  metalicznym,  wybitnie  i  wyłącznie 
dwuwartościowym.  Z  bardzo  zbliżonym  do  siebie 
kadmem,  z   magnezem  i  berylem    tworzy   groma- 
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dę  pierwiastków  przejściową,    pomiędzy   metalami 
ziem  alkaliosnycli    a  gromadą   miedzi,   rtęci  i  sre- 
bra.    Zaak  jego   Zn,    masa  atomowa  66.     Jest  to 
metal  biały  z  szaro- błękitnym  odcieniem,  z  budową 
blaszkowato  -  krystaliocną  bardzo  wyraźną;    c.  wł. 
7.2.  p.    topi.    483«,    p.    wr»«.    940».     Jest    kruchy 
w  zwykłej  temperaturze  a  znacznie  jeszcze  kruoh- 
8iy  około  200^    lecz    pomiędzy  100°   a  160*   na- 
bywa  kowalności  i  ciągliwości.     W  powietrzu   sn- 
obem w  zwykłej  temp.  utlenia  się  na  powierzchni, 
wilgoć  i  dwutlenek    węgla   przyśpieszają   i  wzma- 
ooiają  korrozyę  jego   w  bardzo   znacznym  stopniu; 
ogrzany  utlenia  się  szybko,    a  ponad   punktem  to- 
pliwości płonie  świetnym  zielonawym  płomieniem, 
nad  którym    unosi    się  tlenek    C-u    w  postaci  gę- 
stego białego  dymu,  opadającego  w  kłaczkach,  zwa- 
nych przez  dawnych  autorów  lana  philosophi- 
o  a.     Wszystkie  kwasy,  nawet  najsłabsze  organicz- 
ne, działają  na  C.   bardzo  żywo,    wydzielając    wo- 
dór i  tworząc  sole  trwałe,   krystaliczne    i  po  wię- 
kszej ozę&ci  rozpuszczalne  w  wodzie.   C.  w  postaci 
blachy  i  odlewów,  skutkiem  swej  taniości  i  łatwości 
obrabiania,   jest  jednym  z  najpożyteczniejszych  i  naj- 
bardziej rozpowszechnionych  metali.  Wchodzi  tei  ła- 
two w  związki  z  innemi  metalami,  wydając  mnóstwo 
ważnych  dla  techniki  aliaiy,  a  wreszcie  używa  się  do 
pokrywania  blachy  żelaznej  (t.  z  w.  żelazo  gal- 
wanizowane),   którą   doskonale    zabezpiecza  od 
rdzawienia.     Ma  także  bardzo   ważne  zastosowania 
naukowe,  jako  ozęść  składowa  różnych  systematów 
ogniw  galwanicznych  i  jako  zwykły  środek    wydo- 
bywania wodoru  z  kwasów.   Niepodobna  tutaj  pomi- 
nąć jednego  jego  przetworu,    zwanego    pyłkiem 
cynkowym,  który  tworzy  się  w  hutach  w  pierw- 
szych chwilach    dystylacyi   C  u,    kiedy   para  jego 
raptownie  krzepnie,  nie  przechodząc  przez  stan  płyn- 
ny.    Pyłek    ten  jest    nadzwyczaj    miałkim    prosz- 
kiem, który,  obok  różnych  zanieczyszczeń,  zawiera 
w  sobie  znaczną  ilość    0-u  metalicznego    w   stanie 
bardzo  daleko  posuniętego  rozdrobnienia,    przez  co 
własności  chemiczne  metalu,  a  zwłaszcza  zdolność 
do  odtleniania,  są  w  nim  bez    porównania  wyższe, 
aniżeli    w  litym  metalu.     Pyłek  cynkowy  używany 
jest  w  pracowniach  i  fabrykach  chemicznych,  jako 
jeden  z  najdzielniejszych  środków   redukcyjnych.— 
Ze  związków  C-a  najwięcej  praktycznego  znaczenia 
posiadają:    Chlorek.    ZnCI,,    szarawa  masa  krysta- 
liczna, przyciągająca  wilgoć  z  powietrza;  tworzy  się 
przez  rozpuszczenie  Cu  w  kw.  solnym,  odparowa- 
nie   roztworu    i    dystylacyę    powstałego     związkn 
ZnCl,-ł-HjO.     Topi    się   około  100",    wre  w  730». 
Jako  środek  silnie  odwadniający,  ma  ważne  zasto- 
sowanie w  pracowniach  i  fabrykach    chemicznych; 
jako  środek  przeciwgniluy  jest  często  i  na  wielką 
skalę    używany    do    napajania    czyli    impregnacyi 
drzewa,  przeznaczonego  np.  na  podkłady  kolejowe; 
używa  się  także  w  farbiarstwie,  papiernictwie  (w  fa- 
brykacyi  pergaminu  roślinnego),  w  medycynie.  Tle- 
nek, ZnO,  zwykle  biały  bezkształtny  proszek,  mo- 
śe   jednak    być    otrzymany    w    stanie    krystalicz- 
nym, i  tak  też  występuje    niekiedy  w   przyrodzie. 
Ogrzany,  przybiera  barwę  żółtą,  która  po  ostygnię- 
ciu niknie.    Używa  się  jako  biała  farba  olejna  za- 


miast blejwasu  (ob.),  nad  którym  przedstawia  t^ 
wyższość,  że  nie  ciemnieje  z  czasem,  lecz  znowu 
gorszy  jest  odeń  przez  to,  że  nie  pokrywa  tak 
dobrze  pomalowanych  powierzchni.  Zwilżony  roz- 
tworem jakiejkolwiek  soli  kobaltowej  i  wypalony, 
tworzy  masę  pięknie  zieloną,  której  używają  jako 
farby  pod  nazwą  zieleni  Rinmanna.  Używa, 
się  w  szklarstwie  i  papiernictwie.  Siarek,  ZnS, 
zasługuje  na  uwagę,  jako  jedyny  biały  związek 
siarki  z  metalem,  nierozpuszczalny  w  wodzie  i  sła- 
bych kwasach  (organicznych).  Siarczan  ZnSO^,  je- 
dna z  najzwyklejszych  soli  C-yoh,  krystalizuje  si^ 
z  rozmaitemi  ilościami  wody  krystalizacyi  od  1 
do  7  cząsteczek,  zmieniając  przytem  niektóre  swe 
własności.  Część  tej  wody  krystalizacyi  może 
w  nim  być  zastępowana  przez  różne  związki,  amo- 
niak, rozmaite  sole,  a  szczególniej  siarczany.  Zwią- 
zek z  7  cząsteczek  wody,  ZnSO«-(- 7fljO,  najpospo- 
liciej  znany,  nazywa  się  w  technice  koperwasem 
białym  i  bywa  używany  w  najrozmaitszych  gałę 
ziaoh  przemysłu  chemicznego,  prawie  narówni 
z  chlorkiem  Cu,  z  którym  nie  dzieli  tylko  odwa- 
dniających własności.  '" 

Cynkaltiminit  Bertrand  i  Damour  (minerał.). 
Minerał  występujący  w  tabliczkach  sześciokątnych,, 
które  wszelako  optycznie  nie  zdają  się  należeć  da 
układu  sześciokątnego.  C.  wł.  2.26;  tw.  przeszło 
3;  barwa  biała  ze  słabym  odcieniem  zielonawym. 
Skład  chemiczny  prowadzi  według  Damourado 
wzoru  empirycznego:  6ZnO,3(Al,)0„2SO,-ł-18H,0, 
wymagającego  38.12  tlenku  cynku,  24.12  glinki, 
12.48  kwasu  siarczanego  i  25.28  wody.  Rozpusz- 
czalny w  ługu  potażowym  i  w  kwasie  azotnym. 
Znajduje  się  obok  spatu  cynkowego  w  Laurium 
w  Grecyi.  ^-  •'• 

Cynkenit  3.  Bose,  Błyszcz  ołowiu  i  an- 
tymonu (minerał.).  Minerał  układu  rombowego, 
kryształy  zwykle  słupo«ate  i  igiełkowate,  wzdłul 
prążkowane  i  głęboko  pobróżdżone,  połączone 
w  wiązki  lub  grupy;  występuje  także  w  skupie- 
niach prętowych  i  zbity.  Łupliwość  słupowata 
bardzo  niewyraźna;  o.  wł.  6.30 — 5.35;  tw.  3—3.5, 
barwa  ciemna  stalowo-szara,  niekiedy  z  pstrą  na- 
leoii^ością.  Skład  chemiczny:  P6S-ł-S6,9,,  z  3&.9»^ 
ołowiu,  41.71  antymonu  i  22.30  siarki;  nieco  oło- 
wiu zastąpione  jest  przez  miedź  i  trochę  żelaza.  Pod 
dmuchawką  rozpryskuje  się,  topi,  wydziela  pary 
antymonowe  i  daje  się  prawie  całkowicie  ulotnić- 
z  małą  pozostałością  żelaza  i  miedzi;  kwas  solny 
gorący  rozkłada  go  z  wydzieleniem  ohlorku  ołowiu. 
Znajduje  się  w  Wolfsbergu  na  flarca;  w  kopalni 
Ludwik  pod  Hausach.  ^-  ■* 

Cynkit  Haidinger,  Czerwona  ruda  cynku 
(minerał.).  Minerał  układu  sześciokątnego,  zwykle 
zbity,  w  ziarnistych  lub  grubo  -  czerepo  waty  oh  sku- 
'  pieniaoh,  oraz  wkropiony.  Łupliwość  podstawowa 
i  słupowata  dosyć  wyraźna;  o.  wł.  5.4  —  5.7;  tw. 
I  4—4.5;  barwy  krwistej,  rysy  pomarańczowej,  bla- 
sku dyamentowego,  na  krawędziach  przeświecają- 
cy. Jest  to  tlenek  cynku,  ZnO,  chociaż  i  uaj- 
czystsze  odmiany  zawierają  nieco  tlenku  manga- 
nu, mniej  zui  czyste  do  8  a  nawet  12  procentów. 
Pod  dmuchawką    nietopliwy,    w  kwasach    rozpusz- 
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osalny.  Znajduje  się  w  Sparts,  Franklin  i  Stir- 
ling  w  stanie  New-Yersey  z  franklinitem.  Minerał 
biały,  liemisty,  ossęsto  jako  aalot  oa  nim  istnieją- 
cy, jest  węglanem  oynkn.  *•  '• 

Oy&kografia.  Ten  sposób  odbijania  rysunków  wy- 
wiązał się  a  litografii  (ob.)  i  mote  byó  za  jej  od- 
gałęzienie uwaiany.  Waayatkina,  którzy  na  myśl 
wynalezienia  C-i  wpadali,  ezło  o  zastąpienie  bla- 
chami cynkoweml  kamienia  litografloznego;  do- 
godność tego  zastąpienia  leży  w  lekkości  i  małąj 
stosunkowo  objętości  blach  w  porównaniu  z  kamie- 
niem; przyłożyła  się  tu  również  chęć  wyzwolenia  tego 
przemysłu  z  pod  zależności  od  handlu  kamieniem  ba- 
warskim odpowiedniego  gatunku.  Początek  zasto- 
sowania cynku  dał  litograf  Senefelder  r.  1803. 
Bberhard  w  Magdeburgu  jednocześnie  w  latach  1804 
i  6  pierwsze  próby  robi.  W  1821,  pisze  o  tem  dzieł- 
ko: „Ober  die  Anwendung  des  Zinks  statt  der 
Stein  -  und  Kufferplatten  zu  den  verti(  ften  Zeich- 
nangsarten,  nebst  einer  Anweisung  Metall-Abgiisse 
Yon  erhabener  und  tiefgeatster  Steinzeichnang  su 
maohen*  w  Darmsztadzie  u  Leskego.  Nietylko  je- 
dnak do  rysunków  wgłąb  rytowanych  cynk  przy- 
stosowano, ale  i  do  kredowych.  We  Francyi  zaj- 
mowali się  C  ą  Bregnot  i  Carcenac,  litografowie 
paryscy,  jakoteż  Kappelin,  który  ulepszenia  w  niej 
poczynił;  po  nim  następnie  rozwijał  tamże  C-ęPoirier. 
W  Warszawie  od  roku  1888  C.  Banku  Polskiego, 
pod  zarządem  Seweryna  Olessozyńskiego  zostająca, 
szczyci  się  znacinemi  w  tej  gałęzi  pracy  ulepsze- 
niami, tak  w  kierunku  rytowaiotwa  na  blachach, 
jak  i  rysowania  i  odbijania  rysunków  kredowych, 
które  Oleszczyński  wedle  własnej  metody  wytra- 
wiał na  blasze,  roztworem  dębnika.  Wiele  C.  Ban- 
ku zawdzięcza  usiłowaniom  i  prary  I.  F.  Piwar- 
skiego,  artysty  i  rysownika,  który  swem  album 
'oynkograficznem  dowiódł  użyteczności  cynku. 
Niektóro  rysunki  Piwarskiego,  a  mianowicie  portre- 
ty w  dziele  Rastawieckiego  .Słownik  malarzów 
Polskich*,  przewyższają  w  wytwornośoi  roboty  li- 
tograficzne. Mimo  dogodnośof,  jakie  C.  przedBtaw'a, 
traduośoi  niektóre  nie  pozwają  jej  zastąpić  kamienia; 
główną  jest  ta,  iż  blacha  cynkowa,  z  powoda  oią- 
gliwości  metalu,  m'e  daje  się  pod  rysunek  litogra- 
ficzny kredowy  tak  wyziarnować,  jak  kami<  ń,  ziar- 
no bowiem  blachy,  lubo  drobnieJFze,  nie  jest  równe 
i  niejednostajnie  okrągłe,  ale  częstokroć  powydłu- 
żane.  Odbijanie  >  cynku,  istotnie  łatwiejsze,  nie 
równoważy  przecież  innych  niedogodności.    *■  ^ 

CTnkoWft  płowa  ruda,  Blenda  miedziana 
-(minerał.).  Nazwę  tę  nosi  płowa,  czysto  arsenowa, 
ruda  miedzi,  bez  śladu  srebra  ani  antymonu,  za- 
wierająca około  9%  cynku,  barwy  (iemno -szarej, 
z  kopalni  ,Prophet  Jonas*  pod  Freibeigiem.    ^-  '• 

Cynkowaiue  czyli  powlekanie  cynkiem 
blach  żelaznych  i  wyrobów  z  tegoż  metalu  ma  na 
celu  ochronienie  od  utleniania  oraz  rdzawienia,  i  od- 
bywa się  za  pomocą  osadzania  się  cynku,  rozpusz- 
czonego w  cieczach  kwaśnych,  na  przedmiotach  żela- 
znych w  nim  zanurzonych,  00  się  nazywa  galwani- 
zowaniem żelaza;  cynkowania  dokonywa  się  tak- 
że za  pomocą  zanurzania  w  roztopionym  cynku  że- 
laznych wyrobów.— W  obydwócli  wypadkach  przed- 


mioty, przeznaczone  do  cynkowania,  podlegają  stoso- 
wnemu przygotowaniu  i  oczyszczeniu,  zanim  zanu* 
rzone  zostaną,  ozy  to  w  roztworze  kwaśnym  cynku, 
czy  też  w  cynku  rozpuszczonym.  '■  ^ 

OynlEOWa  kwiaty  Kar8tea.Hydrooynkit  (mi- 
neraL).  Ciało  kopalne  w  massach  nerkowatyoh, 
abit)oh,  ziemistych,  niekiedy  ikrowatyoh,  nieoo  kru- 
chych, blado  żółtej  lab  śnieżnej  barwy,  a  błyszosą- 
oą  rysą.  C.  wł.  3.152,  niisiy  lub  wyższy,  stoso- 
wnie do  siły  skupienia.  Jest  ono  węglanem  cyn- 
ku sasadowym:  ZnC0,-f-2Zn(0H)„  albo  Zii,(0H)4 
CO,,  z  76.24  tlenku  cynku,  13.62  kwasu  węglane- 
go,  11.14  wciy.  Występuje  obok  spatu  cynko- 
wego w  Bleibergu  i  Raiblu  w  Karyntyi,  w  pro- 
winoyi  Santander  w  Hiszpanii,  pod  Iglesias  w  Sar- 
dynii, w  Auronzo  w  Lombardy!,  we  Fr!edensville 
w  Pensylwanii.  *  '• 

Cynkowo  -  żelazisty  spat  (minerał.).  W  oko- 
licach Akwisgranu  znajdąje  wiele  odmian  rady  że- 
laznej, stanowiących  przejście  ud  syderyta  czyli 
spatn  żelaznego  (węglana  ielaaa),  do  smithsonita 
osy  U  spatu  cynkowego  (węglanu  cynku),  a  sawle- 
rająoyoh  przeważnie  pierwssy  a  domiesaką  od  28 
do  40%  drugiego.  Podobne  miessaniny  nossą  wła- 
śnie nazwę  oynkowo-żelaaistego  spatu.  '  ' 
Cynkowy  spat,  Smitbaonit,  Oalman  w  czę- 
ści (minerał.).  Minerał  układu  sześciokątnego  (roni- 
boedrycaaego),  jednohształtny  ze  spatem  wapien- 
nym; formy  najpospolitsze:  różne  ostre  i  tępe  rom- 
boedry;  kryształy  zwykle  bardzo  drobne,  często 
jakby  zaokrąglone;  częściej  zaś  występują  w  sku- 
pieniach nerkowatych,  gronowych,  naciekowych  lub 
caerepowatyoh,  nieraz  porowatych  i  gębozastyoh, 
a  także  i  zbitych.  Łupliwo&ć  romboedryosna;  o. 
wł.  4.1—4.5;  tw.  5;  bezbarwny,  często  wasalcże 
zabarwiony  na  szaro,  żółto,  brunatno  lub  aielono; 
blask  szklisty  do  perłowego,  przeświecający  do  nie- 
przezroczystego. Cbemlcznie  jest  węglanem  cynku: 
ZnCO,,  a  64  8  tlenku  cynku  i  35.2  kwasu  węgla- 
nego,  zwykle  wszakże  z  domieszką  jednoksstałtne- 
go  węglanu  żelaza,  manganu,  wapnia,  magnezu,  nie- 
kiedy ze  śladami  ołowiu  i  kadmu  (pięknie  żółta  od- 
miana z  Wiesloch  zawiera  37o  węglana  kadmu); 
niektóre  odmiany  zanieuzyszosone  są  krzemionką, 
glinką  i  tlennikiem  żelaza.  Pod  dmuchawką  traci 
swój  kwas  węglany  i  zachowuje  się  jak  tlenek 
cynku;  w  kwasach  rozpuszcza  się  łatwo  ze  wabu- 
raeniem,  rozpuszcza  się  i  w  ługu  potażowym.  Qłówne 
jego  miejscowości:  Altenberg  pod  Akwisgianem, 
góry  Tarnowskie  na  Szląsku,  Olkusz,  Wiesloch  w  Ba- 
deńskiem;  Nerozyńsk;  Mendip  i  Matlock  w  Anglii. 
Odmiany  jego  stanowią  jedną  a  najważniejszych 
rud  cynkowych.  ^  j. 

Cynkowy  spinel  (minerał.),  ob.  Automolit 
Cynkowy  tlenek  (minerał.),  ob.  Cynki t 
Cynkowy  witriol.  G  osi  ary  t  Haidinger  (mi- 
nerał.). Minerał  układu  rombowego,  jednoksatałtny 
a  solą  gorzką  (epsomitem);  w  stanie  rodaimym 
tworzy  zwykle  ziarniste  skupienia  postaci  na- 
ciekowej, nerko wat(>j  lub  korowatej.  0.  wł.  2—2.1; 
tw.  2—2.5;  bezbarwny  lub  biało-zielonawy,  smaku 
przykrego,  ściągającego.  W  stanie  czystym  ie!>t 
siarczanem  cynku  z  7  cząsteczk.  wody:  ZaS0«-]-7H,0, 
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co  odpowiada  28.28  tlenku  oynku,  27.88  kwasu 
ielarcaanego,  43.89  wody.  Niektóre  odmiany  C.  ro- 
<)rimego  zdają  się  lawieraó  tylko  6  cząsteczek  wody. 
fiardio  łatwo  rozpuszozalny  w  wodzie,  ogniańy  do 
100*>  traoi  40**/^  wody,  przyozem  topi  się;  wypalo- 
ny z  proszkiem  węgla  wydziela  bezwodnik  siar- 
kawy, 8  sodą  na  węglu  w  płomieniu  odtleniają- 
«ym  daje  zilny  nalot  tlenku  oynkn  (barwiący  się 
n»  zielono  vd  roztworu  kobaltowego),  oraz  siarek 
«odu.  —  Jako  produkt  wtórny  (powstały  z  blendy 
eynkowej)  zniydnje  się  w  Ooslar,  Sohemnitz,  Fab- 
Inn.  Ł  ^ 

GjJikozji  (minerał.).  Nazwę  tę  nadał  B  r  e  i  t- 
lianpt  minerałowi,  występującemu  obok  blendy 
cynkowej  w  dyle  Jaroao  w  górach  Sierra  Alma- 
grera  w  Hiszpanii,  w  postaci  bardzo  drobnych  krysz- 
tałków siarozana  ołowin  i  spatu  cięłkiego.  C.  wł. 
^331;  tw.  3;  barwy  biało -żółtawej  lub  szarawej; 
a  blaskiem  szklistym  do  dyamentowego,  przeiroozy- 
«ty  lub  przeświecający.  Chemicznie  jest  siarczanem 
<synku:  ZnSO,.  *•'• 

Oynsa  (Clnna)  przydomek,  przysługujący  nie- 
którym członkom  rodów  rzymskich  Korneliuszów 
i  fleiwinszów.  Najsławniejszym  jest:  1)  Łucius 
CorneliuzC.  Dał  aię  on  juź  poznać  w  wojnie 
sprzymierzonych  r.  91  przed  Chr.  Po  oddaleniu 
aię  Sulli  na  wojnę  z  Mitrydatem,  wybrany  w  roku 
€7  konsulem,  wniósł  pod  zatwierdzenie  ponowne  ludu 
{trawa  Snlpicynszowe  i  zażądał  powrotu  Maryu- 
«fa  wraz  ze  wszystkimi  wygaanymi  przywódzcami 
demokracyi.  Powiadano,  de  sprzedał  się  jej  za 
pieniądze.  Zapadły  uchwały  o  zrównaniu  w  pra- 
wach nowych  obywateli  z  dawnymi  i  przypusz- 
czeniu wyzwoleńców  do  głosowania  we  wszyst- 
kich trybach;  lecz  oparł  się  temu  drugi  konsul, 
optymat  Oktawlusz,  ręką  zbrojną,  i  przyszło  do  mor- 
derczej walki  na  forum,  w  której  (wedle  Plutarcha) 
padło  10  000  ludzi.  C.  mnsit^  uchodzić  z  Rzymu. 
Skorzystali  z  tego  przeciwnicy  i  skłonili  senat  do 
usunięcia  C  y  z  urzędu  i  wyjęcia  go  z  pod  prawa. 
C.  jednak  zdołał  przeciągnąć  na  swoją  stronę  le- 
giony, które  oblegały  Samnitów  w  Noli,  i  podążył 
ku  stolicy.  Połączył  się  jeszcze  z  nim  M  a  - 
rynsz  (ob.),  który  z  6  000  zastępem  wojowników 
i  40  okrętami  stanął  przy  uśoiu  Tybru  i  pałał  żą- 
dzą zemsty.  Przyłączyli  się  także  Samnitowie, 
którym  przyrzeozono  dać  prawa  obywatelskie. 
Tymczasem  w  obozie  przeciwników  panowała  nie- 
zaradność i  niezgoda.  W  końcu  też  senat  widział 
się  zmuszonym  wejść  w  układy  z  C-ą,  przywra- 
'Oaj^o  go  do  godności  konsula  i  prosząc  tylko,  aby 
się  wstrzymał  od  rozlewu  krwi.  C.  przyrzekał, 
ale  nie  obciął  zaprzysiądz.  Jakoż  nie  był  on 
zdolen,  gdy  z  wojskiem  swem  wkroczył  do  Rzy- 
mu, powstrzymać  Maryusza  od  strasznej  rzezi, 
przez  6  dni  i  nocy  trwającej.  C.  objął  ponownie 
konsulat  (86^  wspólnie  z  Marynszem,  a  po  zaszłej 
wkrótce  śmierci  tego  ostatniego,  sam  sobie  dobie- 
rał kolegów,  nie  odwołującsię  do  ludu,  i  tak  pra- 
wie z  nieograniczoną  władzą  stał  na  czele  rządu 
aż  do  śmierci.  Aby  wynagrodzić  ludowi  to  usuwanie 
jego  od  wyboru  dostojników  państwa,  C.  schlebiał 

tmttUop.  Pcwn.  nm<tr.  Z«n.  105  T.  Xiv 

Wynay  nieumieszosone 


mu,  znosząc  prawa  reakcyjne  Sulli  z  r.  88,  orai 
ograniczenia  w  rozdziale  zboża  i  zwalni^ąc  dła> 
żników  od  płacenia  długów.  Gdy  nareszcie  w  r. 
84  Snlla,  po  zawarciu  pokoju  z  Mitrydatesem,  w  li- 
ście do  senatu  zapowiedział  swój  powrót,  C.  po- 
stanowił wystąpić  przeciwko  niemu  i  pośpieszył 
do  Ankony,  aby  zgromadzone  tam  wojsko  prze- 
prawić do  Orecyi.  Wojsko  jednak  odmówiło  posłu- 
szeństwa i  zamordowało  go. — 2)  Luoius  Corae- 
l  i  u  8  C,  syn  poprzedniego,  był  pretorem  w  r.  44 
przed  Chr.  i  wrogo  usposobionym  dla  Cezara,  po- 
mimo, że  był  jego  szwagrem.  Publicznie  chwalił 
jego  zabójców,  przez  oo  tak  rozjątrzył  lud  prze- 
ciwko sobie,  że  stałby  się  ofiarą  jego  zemsty, 
gdyby  przypadkiem,  wskutek  nieporozumienia,  nie 
był  wzięty  za  niego  znany  pod  temże  samem  na- 
zwiskiem 8)  CaiuB  Helvius  C,  zwolennik  Ce- 
zara. Zdaje  się,  że  był  to  ten  sam,  któremu 
przypisiqą  autorstwo  poematu  p.  t.  .Smyma",  na- 
pisanego bez  talentu,  ale  świadczącego  o  wielkiej 
pracy  i  uozonośoi  autora.  —  4)  Cnaeus  Corne- 
liuB  C.  Magnus,  brał  udział  w  spisku  na  żyde 
cesarza  Augusta,  który  jednak  za  namową  swej 
żony,  Liwii,  doradzającej  łagodność,  darował  mu 
życie,  a  nawet  naznaczył  go  konsulem  5  r.  po  Chr. 
(Mommseń  „Roem.  Geschichte";  Plntarobi  .Caesar, 
Brutus";  Dio  Cassius  55, 14;  Bernbardy  aOrundrias 
der  Rom.  Litteratur;  Sueton.  .Caes."  6,85").  »»•  «• 

Otso  albo  Tyno  Lombardus,  biegły  min- 
oarz  czeski,  sprowadzony  przez  króla  Wacława  II 
z  Fiorenoyi  do  Czech,  gdzie  razem  z  dwoma  ko- 
legami swymi,  Renartem  i  Alfardem,  równiei 
z  Włoch  sprowadzonymi,  począł  od  r.  1300  hU 
pierwsze  grosze  praskie  w  mennicy  kutnohorskiej. 
Z  akt  królewskich  wiemy,  że  Wacław  II  darował 
im  dom  w  Bernie  i  dwa  młyny  za  miastem,  co 
wszystko  sprzedali  oni  w  r.  1805.  Dalsze  losy 
C-a  są  zupełnie  nieznane.  "- 

Cynober  -Cinnabaryt  (minerał).  Minerał 
układu  romboedrycznego,  kryształy  romboedryozne. 
albo  grube  tablice  od  przewagi  płaszczyzn  wierz- 
chołkowych, drobne  i  złączone  w  grupy;  zwykle 
wszakże  występuje  w  postaci  zbitej,  ziarnistej  lub 
ziemistej,  z  odłamem  nierównym  i  łuszczkowym, 
miękki;  o.  wł.  8—8.2;  tw.  2—2.5;  barwy  kosze- 
nillowej,  przechodzącej  w  szkarłatną  lub  szaro-oło- 
wianą,  rysa  szkarłatna,  blask  dyamentowy,  prze- 
świeca silniej  lub  słabiej.  Chemicznie  jest  siar- 
kiem  rtęci:  HgS,  z  80.2  rtęci  i  18.8  siarki.  W  kolb- 
oe  ulatnia  się  całkowicie,  w  rurce  szklanej  w  czę- 
ści  się  ulatnia  nierozłożony,  w  części  zaś  jako 
rtęć  metaliczna  z  wydzieleniem  bezwodnika  siar- 
kawego; w  wodzie  królewskiej  rozpuszcza  się  cał- 
kowicie, kiedy  w  kwasie  solnym,  azotnym  i  ługu 
potażowym  nie  rozpuszcza  się  wcale.  Znajduje 
się  i  dobywa:  w  Wolfsbergu  i  Moschelandsbergu 
w  Palatynacie  bawarskim;  w  Olpe  w  Westfalii, 
w  Horszowie  w  Czechach,  w  Idryi  w  Krainie, 
w  Rosenau  i  Szlana  na  Węgrzech,  w  Hartensteia 
w  Saksonii,  w  Ripa  i  Levigliani  w  Toskanii,  Val- 
lalta  w  Alpach  weneckich;  w  Ałmaden  w  Hisz- 
panii;   w  Nowym  Almadenie  pod  San  Josć   w  Ka- 
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Ufornii  (obecnie  kopalnie  najbogatsze),  w  stanie 
CMhnahna  w  Sierra  Mądre  (Meksyk).  Rudą  wą- 
trobową, pospolitą  w  Idryi,  zowie  się  ścisła  mie- 
■tanina  C-u  z  idryalitem  (smołą  ziemną,  CggHggOa) 
węglem  i  cząstkami  tiemnemi,  oiemno-koszenilowej 
do  czarnej  prawie  barwy,  z  rysą  czerwoną,  o.  wł. 
6.8—7.8.  Cynober  stanowi  główną  rudę  rtęci.  ^-  '• 
CynobeTi  siarek  rtęci,  HgS,  jest  najczęściej 
w  przyrodzie  spotykanym  związkiem  rtęciowym 
1  stanowi  prawdziwą  rudę  tego  metalu.  Przedsta- 
wia się  w  postaci  ^yształów,  niekiedy  oddzielnych 
i  dobrze  wyformowauyob,  częściej  splątanych  w  ma- 
sę krystaliczną.  Kryształy  te  pochodzą  od  rom- 
boedru,  są  przezroczyste,  mają  barwę  demno-ozer- 
woną,  o.  wł.  8.12.  C.  ogrzewany  brunatnieje  i  po- 
wyżej 250°  przybiera  prawie  czarne  zabarwienie; 
jeżeli  go  wtedy  ochłodzimy,  nie  odzysktye  barwy 
pierwotnej.  Ciemnieje  takie  i  brunatnieje  pod  wpły- 
wem światła  słonecznego.  W  cieple  wyiszem  od 
pnnktn  wrzenia  rtęci  ulatnia  się,  nie  przechodząc 
pod  zwykłem  ciśnieniem  w  stan  skupienia  płynny; 
produkt  sublimacyi  jest  zawsze  czerwony,  bez 
względu  na  barwę  użytego  du  sublimacyi  C-n. 
W  wodzie  nierozpuszczalny,  nie  ulega  również  dzia- 
łaniu kwasów  i  alkaliów  w  zwykłych  warunkach. 
Woda  królewska,  kw.  siarczany  w  temp.  wrzenia 
i  stężony  roztwór  jodowodoru  działają  jednak  na 
C,  a  stężone  roztwory  wielosiarków  alkalicznych 
rozpuszczają  go,  woda  wszakże  wydziela  go  bez 
•miany  i  roztworów  alkalicznych.  C.  ma  ważne  za- 
stosowanie jako  piękna  i  trwała  farba  mineralna. 
Do  tego  użycia  wyrabia  się  sztucznie,  ze  szozegól- 
nem  staraniem  o  to.  żeby  odcień  przetworu  był 
najczystszy  i  najjaskrawszy,  jak  można.  Wyrób 
C-u  może  się  odbywać,  albo  drogą  suchą,  albo  też 
mokrą.  Rtęć  łączy  się  bezpośrednio  z  siarką:  je- 
żeli do  siarki,  ogrzanej  blizko  punktu  wrzenia,  wle- 
wamy rtęć,  połączenie  następi^e  gwałtownie,  rtęć 
pali  się  wtedy  w  siarce  płomieniem.  Ale  połącze- 
nie następuje  i  w  temperaturach  niższych,  a  nawet 
i  w  zwykłej,  jeżeli  części  składowe  zostaną  dopro- 
wadzone do  ścisłego  zetknięcia,  więo  np.  jeżeli  ucie- 
ramy w  moździerzu  rtęć  z  siarką,  albo  kłócimy  ją 
silnie  z  roztworem  siarki  w  siarka  węgla  lub  ja- 
kiejkolwiek innej  deozy.  Rzecz  prosta,  że  i  zwy- 
kłe metody  otrzymywania  siarków  metalicznych, 
jak  np.  działanie  siarkowodoru  lub  siarków  alka- 
licznych na  roztwory  soli  rtęciowych,  mogą  być 
tutaj  zastosowane.  W  tym  ostatnim  jednak  razie 
tworzący  się  C.  ma  barwę  czarną.  Jakimkolwiek 
sposobem  otrzymany  i  jakąkolwiek  barwę  posiada- 
jący produkt  poddaje  się  następnie  długotrwałemu 
ttderaniu  i  ogrzewania  z  5%  roztworem  wodanu 
potasu,  skutkiem  czego  rozdrabnia  się  niezmiernie 
,  miałko  i  nabywa  żywej  barwy  szkarłatnej.  W  ta- 
kim stanie  otrzymuje  nazwę  handlową  vermil- 
lonu  i  używa  się  do  wyrabiania  farb  olejnych 
i  akwarelowych.  Z'- 

CTnocephallUt  ob.  Pawian. 

Cjraodictis  Brav.  i  Pomel  (paleont.).  Rodzaj 
kopalny  zwierzęcia  ssącego  z  rodziny  psów,  o  no- 
gach 5o-palosastych;  ząb  trzonowy  krający,  górny 


3 1  4  ? 
i  dolny,  stosunkowo  mały,  uzębienie    '  '  /  .   Znaj- 

duje  się  w  pokładach  oligoeenowyob  europejskiob 
i  północno-amerykańskiob.  Oatunki:  C.  laeuKlins  P. 
Qerv.,  C.  ampressidens  Filh.  w  fosforytach  fran- 
ouskioh.  ••'• 

Cynodon  Aym.  (paleont.).  Rodzaj  psa  kopal- 
nego, pokrewnego  rodzajowi  poprzedniemu,  i  po- 
kładów oligocenowyoh  europejskich.  Gatunki:  C. 
graalia  Filh.  w  fosforytach  z  Quercy  i  rudzie  że- 
laznej bobowej  z  Ulmu;  C.  lepłorhynckus  Filh.  w  fos- 
forytach z  Qaercy;  C.  velaunus  Aym.  z  oligocenn 
w  Ronzon.  ^'  '■ 

Cjnodon  Rich.  Płąozyca.  Rodzaj  roślin  s  ro- 
dziny traw;  zioła  o  kłosach  palozastodzielnyob  i  kio- 
skach zwróconych  ku  jednej  stronie.  Z  liontyob 
gatunków,  rosnących  w  ciepłych  krajach,  tylko  je- 
den należy  do  flory  europejskiej:  C.  Dacłykm 
Riob.  Jest  to  ziele  trwałe;  rośnie  w  Europie  po- 
łudniowej, Azyi  zachodniej,  gdzie  niegdzie  w  Euro- 
pie środkowej,  zdziczały  w  Peru.  PrzywioDony 
z  Indyj,  gdsie  uważany  był  za  najlepszą  trsv« 
pastewną  dla  obfitości  cukru  w  łodydze;  rozłogi 
zawierają  również  wiele  cukru  i  mączki.  Nie  ma 
on  jednak  tej  wartości  pożywnej,  co  trawy  enro- 
pejskie,  a  uprawa  jego  trudna.  ^^  ^  "- 

CynogloSSTUn  L.  Ostrzeń.  Rodzaj  roślin i ro- 
dziny Sz  orstkollstnych;  zioła  trwałe  lub  ii- 
mające,  omszone,  o  Hśdach  naprzemianległyoh,  cał- 
kowitych i  kwiatach  lejkowatych,  niebieskiidi  Inb 
czerwonych.  Około  60  gatunków,  przeważnie  gór- 
skich, rosnących  w  strefach  umiarkowanych  i  pod- 
zwrotnikowych. C.  offidnale  L..  dosięga  wysokości 
1  metra;  liście  ma  szaro  omszone,  lancetowate; 
kwiaty  purpurowe  o  niemiłej  woni.  Rośnie  «  Eu- 
ropie na  kupaeh  gruzów.  Dawniej  używano  go 
w  lecznictwie.  Inne  gatunki  służą  jako  rośliuy 
ozdobne.  '••  "•  *" 

Cynokyaenoden  Filh.  (paleont.).  Rodzq  kopalny 
ssącego  zwierzęcia,  z  rodziny  pierwotnych  łasiów 
czyli  wiwer  {Proviverridae),  o  44  zębach,  biodaw- 
kaoh  kanciastych  na  zębach  trzonowych,  o  sębaob 
trzonowych  dolnych  podobnych  zębom  dzisiejszyob 
wiwerr.  Znajdowany  bywa  w  pokładach  oligoceao- 
wych  europejskich.  Gatunek  C.  CayUm  Filh.,  wiel- 
kości lisa,  spotyka  się  w  fosforytach  z  Queroy.''-  '* 

Cysomorinm  h.  P  akie  w.  Rodzaj  reślia  t  ro- 
dziny Balonopkoreae.  Jedynym  gatunkiem  jest  C. 
cocdneum  Ł.,  roślina  pasorzytna,  rosnąca  w  iifcy- 
lii,  na  Malcie,  w  Sardynii  i  Afryce  południowej  u 
korzeniach  rozmaitych  krzewów.  Wyrasta  «  Bem' 
sam  tylko  kwiatostan,  okryty  zaostrionemi  i  da- 
chówkowato leżącemi  oierwonemi  liśćmi,  Irtin 
opadają  w  miarę  wyrastania,  a  kwiatostan  przybiera 
postać  gęstego  kłosu.  Kwiaty  są  bardzo  niedosko-i 
nałe,  mieszano  płciowe;  owoc — orzeszek  jedno-n»- 
sienny.  Używano  go  dawniej  w  medyeynie  po<l 
nazwą  huby  maltańskiej  {Fungus  metóww*!. 
Przy  wyciskaniu  daje  on  sok  czerwony,  smaku  gon- 
kawo-śoiągającego.  **"  *'  * 

Oynomya  Rafin.  Rodzaj  do  rodziny  Wiewió- 
rek (S^ciuricke),  rzędu  zwanego  S  z  oz  nr  o  watę  (Bv 
dmtia)   zaliczany.    Ciało   ma  nieco  z  boków  śr' 
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śnione,  torebki  policskowe  szosątkowe;  uoho  ze- 
imętrzne  niekiedy  mało  widoczne;  ogon  krótki 
i  tylko  >  boków  dłuższą  sierćoią  porosły;  paleo 
wielki  u  nóg '  tylnycłi  z  wielkim  pazurem,  trzeci 
palec  najdłuższy.  Zasługuje  na  uwagę:  C.  ludovi- 
danus    Baird.    (Ardomys),      Świstak    stepowy 


Fig.  S29.    Cynomys. 

amerykański,  z  wiersobu  jasno  -  czerwonawo  - 
brunatny,  z  ciemniejszemi,  poprzecznemi  prążkami, 
od  spodu  jasno-szary;  ogon  na  końcu  z  brunatne- 
mi  pręgami.  Długofić  oiała  32  cm.  Zamieszkuje 
Amerykę  północną,  okolico  obfitujące  w  trawy. 
Trzyma  się  towarzysko  t.  z.  , wsiami",  które  cią- 
gną się  nieraz  na  milę  długości.  Wydaje  głos  po- 
dobny do  szczekania  psa;  nazywają  go  też  .psem 
stepowym*.  *•  *• 

Cynopitheoidae  (paleont.).  Rodzina  małp  ko- 
palnych i  obecnie  żyjących  w  starym  wyłącznie 
iwiecie,  a  istniejących  już  od  okresu  górnego  mio- 
cenowego  w  Europie  i  Indyach.  Kości  tu  należą- 
cego gatunku,  Mesopithecus  PenUlici  Wagn..  znaj- 
diiją  się  w  pokładach  pliocenowych  góry  Pikermi 
w  okolicach  Aten.  *•  ^■ 

C7norexia=nie dosyt,  psi  głód,  stan  cho- 
robliwy, ob.  Bulimia. 

CynoBoefale,  ob.  Kinoskefale. 
CynoBurTiB  L.Orzebienica.  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny traw  (Oramineae);  zioła  jodnoroczne  lub  trwa- 
łe, kwiatostan— wiecha  jednostronna,  o  kłosach  1—5 
kwiatowych.  4  gatunki  rosnące  w  Europie,  Afryoe 
półnoonej  i  Azyi  zachodniej.  C.  crisłałus  L.  jest 
jedną  z  najpospolitszych  traw  w  Europie,  rośnie 
na  łąkach  i  pastwiskach,  stanowi  dobrą  paszę 
■w  stanie  świeżym  i  jako  siano.  Po  przekwitnieniu 
łodygi  twardnieją  i  wtedy  omijana  jest  przez  by- 
dło. ''*  «■  " 

Cy&owanie,  podobnież  jak  cynkowanie,  jest  tak- 
<e  powlekaniem  cyną  wyrobów  żelaznych,  a  głównie 
blachy,  zwanej  angielską,  w  cełu  zabezpieczenia  ich 
od  utleniania  się  i  rdzawienia.  C.  zaś  wyrobów  oraz 
naczyń  miedzianych  nazywa  się  pobielaniem 
(ob.);  zapobiega  ono  tworzeniu  się  szkodliwych  związ- 
ków miedzi  przy  użyciu  naczyń  w  domowem  go- 
spodarstwie. ^  '^■ 

Cynowy  kamień,  Cynowa  ruda-Kassy- 
teryt  Beudant.  (minerał.).  Minerał  układu  kwa- 
dratowego,   jednokształtny   z  rutylem  i  cyrkonem. 


Kryształy  bądi  krótkie  słupowate,  bądź  pirami- 
dalne, wrosle  Inb  narosłe,  a  ostatnie  w  grupach; 
bliźniaki  bardzo  częste,  tak,  że  pojedyncze  krysz- 
tały należą  do  rzadkości.  Występuje  takie  nie- 
krystaliczny,  w  ściśle  zrośniętych  ziarnistych  sku- 
pieniach, często  wrosły  w  mikroskopowych  ziarn- 
kach, rzadziej  w  delikatnych  włóknach  (cyna  drze- 
wiasta), wreszcie  w  okruchach  i  otoczakach,  oraz 
w  pięknych  pseudomorfozach  po  ortoklazie.  Łu- 
pliwośó  pryzmatyczna  niezupełna;  kruoby;  o.  wł. 
6.8  —  7;  tw.  6  —  7;  roimaityoh  odcieni  brunatnej 
i  szarej  barwy,  aż  do  zupełnie  osaraej,  rzadziej 
żółtawej  lub  hyacyntowej;  blask  dyamentowy  lub 
tłusty;  prześwieca  lub  nieprzezroczysty.  Chemicz- 
nie jest  dwutlenkiem  oyny:  SnOg,  z  78.62  cyny 
i  21.38  tlenu,  z  niewielką  zwykle  domieszką  tlen- 
niku  żelaza  (w  cynie  drzewiastej,  do  2"/^).  a  tak- 
że krzemionki,  tlennikn  manganu  lub  bezwodnika 
tantalowego.  Pod  dmuchawką  sam  przez  siebie 
nie  zmienia  się;  na  węglu,  w  płomieniu  redukcyj- 
nym, za  dodaniem  sody  redukuje  się  na  czystą 
cynę;  kwasy  na  niego  nie  działają,  dopiero  po  sto- 
pieniu z  alkaliami.  Znajduje  się  w  Altenbergu, 
Geier,  Ehrenfriedersdorfle  w  Saksonii;  w  Zinnwaldzie, 
Oraupen  i  Scblaggenwaldsie  wCseobacb;  w  Kornwal- 
lii  i  w  Deyonahire  w  Anglii,  w  Bretanii,  na  półwy- 
spie Malakka,  na  wyspach  Banka,  Biliton  i  Kary- 
mon;  w  Kalifornii  pod  Los  Angelos.  Prawie  za- 
wsze występt^e  wśród  skał  granitowych  i  stanowi 
jedyną  rudę,  a  której  cynę  dobywają  na  wielką 
skalę.  *•  •>• 

Cynowy  piryt  Werner,  Stannin  Beudant. 
(miner.).  Minerał  układu  foremnego,  rzadko  w  sze- 
ścianach, zwykle  w  formach  społowionyob  (hemie- 
drycznych),  najczęściej  zaś  w  ziarnistych  lub  zbi- 
tych skupieniach;  odłam  nierówny  lub  musilowy; 
kruchy.  C.  wł  4.3  —  4.5:  tw.  4;  barwy  stalowo- 
Bzarej  z  żółtawym  nieco  odcieniem,  rysa  czar- 
na. Dwie  jego  odmiany  mają  skład  chemiczny: 
CUjFeSnSf  i  Cu^ZnPeSn^Sg,  a  obie  dająf  około 
30  siarki,  28  oyny,  29  miedzi,  pierwsza  jeszcze 
13  żelaza,  druga  6  żelaza  i  7  cynku.  Rammels- 
berg  piryt  ten  cynowy  uważa  za  jednokształtną  mie- 
szaninę siarków  metalicznych  RS(R=:Za,Fe,Cu,Sn); 
Oroth  za  siarkosól,  siarkocyniau:  CujS.FeS.SnSj 
i  stawia  go  obok  wzoru  miedzi  płowej.  W  rurce 
szklanej  daje  C.  białą  nie  ulatniającą  się  obrączka 
i  bezwodnik  siarkawy;  pod  dmuchawką  na  węglu 
topi  się,  przy  silnem  ogrzewaniu  bieleje  na  po- 
wierzchni i  wytwarza  obrączkę  białą  tlenku  cyny  nie 
ulatniającą  się;  po  wyprażeniu  daje  z  roztopami 
odczyn  na  miedź  i  żelazo,  z  sodą  i  boraksem — bla- 
dy, niezbyt  kowalay,  guzik  miedzi.  Kwas  azotny 
łatwo  go  rozkłada  z  wydzieleniem  tlenku  cyny 
i  siarki;  roztwór  jest  błękitny.  Znajduje  się  w  Korn- 
wallii  i  Zinnwaldzie  (Csechy),  a  także  w  Tambillo 
w  Peru,  gdzie  spotykają  się  trzy  calowe  jego 
kryształy.  ^-  '• 

Cynthia  i  Cynthlns,  przydomki  Artemidy 
i  Aolplina  ob.  Artemis. 

Cyon  Eliasz  (*  w  Telssaoh  na  Żmudzi  d.  25 
marca  r.  1843),  fizyolog  i  dziennikarz.  Nauki  le- 
karskie rozpoczął    w  warszawskiej    Akademii   me- 
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d;ko*obirargio8nej  w  1858,  po  roku  jednak  prieniósł 
aą  do  Kijowa,  gdzie  przebywał  do  r.  1802,  w  któ- 
rym udał  się  do  Berlina  i  tam  w  1864  otriymał 
dyplom  doktoraki,  potwierdzony  w  roku  następnym 
w  Petersburga;  wydsiid  lekarski  paryski  przyznał 
mn  go  równieA  w  r.  1878.  W  1868  został  C.  do- 
centem fizyologii  w  fizyczno  -  matematycznym  wy- 
dziale uniwersytetu  petersburskiego,  a  w  1870  r. 
otnymał  tamie  profesury  nadsw.  W  roku  1872 
powołano  go  na  prof.  zw.  petersburskiej  Akademii 
medyko  -  ohir.  i  powierzono  mu  nawet  reorganiza- 
oyę  tego  zakładu  naukowego;  staaowisko  to  mu- 
siał w  roku  1877  opuóoió  i  wyjechał  do  Paryis, 
gdzie  się  naturalizował.  Z  początku  miano  go 
tam  za  wielkiego  uczonego,  lecz  sława  ta  wnet 
zgasła,  gdy  odkrycia  jego  fizyologicine,  po  blit- 
azem  rozpatrzeniu,  powałne  zaczęły  budzić  wątpli- 
wo6oi.  Od  r.  1878  nie  słychać  tei  jui  nic  o  jego 
diiałalnośoi  naukowej,  podobno  dziś  nalely  do 
mniej  znanych  dziennikarzy  paryskich.  Prac  jego, 
chociaż  na  czas  pewien  dużo  wrzawy  narobiły 
w  świecie  naukowym,  wyliczać  tu  nie  będziemy, 
gdyż  wartość  ich  należy  już  do  bezpowrotnie  mi- 
nionej pnessłości.  '>'•  '•  '• 

Cypa,  lewy  dopływ  Witima  (prawe  dorzecze  Le- 
ny), w  Syberyi,  w  obwodzie  Zabajkalskim,  ma  źró- 
dła w  wyniosłościach  otaczających  od  wschodu  je- 
zioro Bajkalskie,  bieg  śród  gór,— długość  około  300 
w.  W  górnej  części  tworzy  wodospad  i  mnóstwo 
porohów.  W  środkowej  przepływa  jezioro  Baunt; 
w  dolnej  przyjmuje  z  prawej  strony  największy  do- 
pływ, Amałat;  do  żeglugi  podatna  na  długości  225 
w. — W  1640  r.  przepłynął  ją  Porfirjew  od  wodo- 
spadu do  uśda,  a  w  1855  Orłów,  członek  Syberyj- 
skiej ekspedycyi,  zbadał  ją  na  całej  długości  bie- 
gu. And.  8. 

Cyparissidilim  Heer.  (paleont.).  Nazwę  tę  na- 
daje fleer  kopalnym  szczątkom  cienkich  gałązek 
drzew  iglastych,  naprzemianległyoh,  ze  spiralnie 
osadzonemi  na  nich  a  dachówkowato  pokrywająoe- 
mi  się  listkami.  Szyszki  jajowate,  o  spiralnie  uło- 
żonych łuskach,  pokrywających  się  przy  podstawie, 
skórzastyoh.  Qałązki  te  podobne  są  do  gałązek 
rodzajów  Arłhrotaris  i  Widdringłonia,  ale  budowa 
ich  szyszek  jest  odmienna  i  przypominająca  raczej 
szyszki  rodzaju  GuHninghamia.  Rodzaj  ten  znale- 
ziono w  formacyach  retyokiej  i  kredowej.  I  tak 
C  septenłrionale  Nathorst,  w  pokładach  retyckicb; 
C.  gracile  Heer,  od  najniższych  do  najwyższych  po- 
kładów kredowych  w  Grenlandyi  i  w  piętrze  turoń- 
Bkiem  we  Francyi;  C.  eretaceum  Sohenk.  i  C.  Suesaii 
Schenk.,  w  górnych  pokładach  kredowych  w  Salz- 
burgu i  północnym  Tyrolu.  ^  '• 

Cypsilia  Pomel.  (paleont.).  Rodzaj  gąbki  ko- 
palnej, kształtu  lejkowatego,  pokrytej  z  wierzchu 
drobno  dziurkowatą  powłoką,  kryjącą  otwory  po- 
giętych kanałów  wewnętrznych.  Powłoka  ta  skła- 
da się  z  gwiaździstych  igiełek,  luźnie  spojonych 
z  sobą,  albo  leżących  w  gębozastej  krzemionko- 
wej błonce.  C.  rugosa  Gf.  znajduje  się  w  piętrze 
oksfordzkiem  (dolnej  jurze  białej)  we  Frankonii 
i  Szwabii.  ^-  '■ 

Cyperaceae  DC,  Ci  bor  o  watę.    Rodzina  ro- 


ślin, należąca  do  rzędu  Olumi/loreoe.  Cediy  jej  są: 
Zioła,  najczęściej  trwałe,  kwiaty  w  kłosach,  otocBone 
plewkami,  doskonałe;  oddzielne  lub  rozdzielne.  Okwia- 
tu  nie  ma.  Pręcików  zwykle  3.  Zawiązek  1-komoro- 
wy,  1-zalążkowy.  Owoc — ziamozak.  Zarodek  we- 
wnątrz białka  mąoaastego.  —  Źdźbło  trójgraniaste 
lub  dwusieczne,  niedęte  i  pozbawione  kolanek,  gdyż 
wierzchołkowa  część  osi  jest  bardzo  wydłużona, 
a  dolna  bardzo  krótka,  węzły  zaś  (kolanka)  tak  blis- 
ko zsunięte,  że  wychodzące  z  nich  liście  wydają 
się  odziomkowemi.  Pochwy  liściowe  tworzą  za- 
mkniętą rurkę.  Pojadyńose  kwiaty  otulone  są  ug- 
ozęśdej  jedną  tylko  plewką;  często  zamiast  okwia- 
tu  wyrasta  okrążek  cienkich  szozeolnek.  Łioią 
2  200  gatunków  należących  do  tej  rodziny;  rosaą 
one  przeważnie  w  miejsoowośoiaeh  wilgotnych  i  roa- 
rsuoone  są  po  całej  kuli  ziemskiej,  szczególnie  laś 
w  umiarkowanej  strefie  półkoli  północnej;  tworsą 
one  tak  zwane  łąki  kwaśne,  na  gruncie  bagnistyns. 
a  ku  bieganowi  oraz  w  górnych  krainach  stanowią 
ilość  przeważną.  Jedyny  gatunek  jadalny  należy 
do  rodzaju  Cypenó  (ob.)  (Ci bor  a).  Prócz  ta^ 
ważniejsze  rodzaje  są:  Garei  Ł.  (turzyca),  najbo- 
gatsza w  gatunki;  Sdrpus  h.  (sitowie)  i  Eriopko- 
rum  L.  (wełnlanka).  wi.  u.  k. 

CTperitffB  -  Oypenis  (paleont).  Opisywane  pod 
temi  nazwami  roślinne  szczątki  kopalne,  a  do  tu- 
rz yoowatyoh  (Cyperaceae)  laliozano,  jakkol- 
wiek mają  pewne  podobieństwo  do  dzisiejszego 
rodzaju  Cyperus,  jak  np.  C.  Braunianus  Heera  %  Oe- 
ningen,  wszelako  są  jeszcze  wątpliwemi.       '■  ' 

Cypsns  L.,  GŚbira.  Rodzaj  roślin  a  rodsii^ 
Giborowatyoh  {Oyperaeeae),  zioła  jednorooiae 
lub  trwałe,  o  źdźble  najczęściej  ulistnionem,  rsa- 
dziej  bezlistnem,  o  liściach  zwykle  płaskich,  o  kłoBka(di 
zebranych  w  podbaldaszki  lub  kity  i  o  trójgraniaatym 
owocu.  C.  esadentus  L.,  (C.  jadalna,  migdał  liem- 
ny),  jest  rośliną  trwałą,  rosnącą  w  Europie  po- 
łudniowej, na  Wschodzie,  w  północnej  i  połodi^- 
wej  Afryce,  uprawianą  dla  dodkioh  bulw,  mają- 
oyob  smak  orzecha,  bardzo  licznych  (100 — 150), 
u  każdej  rośliny.  Jedzą  je  gotowane  lub  smażu 
ne;  prócz  tego  wytłaczają  z  nich  wonny  olej.  Pra- 
żonych używają  zamiast  kawy.  Zawierają  oue  27*/, 
mączki,  14*/(,onkru  trzcinowego,  7%  dekstryny  i  ao- 
li,  li7o  błonnika,  197e  tłuszczu.  Dawniej  uży  want 
ich  w  lecznictwie.  C.  longtu  L,,  rosnący  w  Euro- 
pie środkowej  i  południowej,  również  jak  C.  offid 
nalia  Nees,  w  krajach  śródziemnomorskich,  i  C  r»< 
twidus  L.,  w  Azyi  południowej  i  Australii,  doatat- 
czają  aromatycznych  korzeni.  C.  teoctiUs  Thumb , 
w  Afryce  południowej  dosięga  wysokości  wsroBm 
człowieka,  przy  grubości  nie  przewyższającej  gol; 
biego  pióra.  Używają  go  Hotentooi  na  wy-i 
rób  koszyków;  z  włókien  robią  papier.  C.  olteni 
foUus  Ł.,  (na  Madagaskarze)  służy  jako  roślii 
ozdobna.  C.  papyrus  h.,  rośnie 
cylii;  ma  łodygę  trójgraniastą 
bości  ramienia;  wysoki  na  2— 
rdzeniem.  Służył  w  starożytności  do  przyrządzani 
papyruBU  (ob.).  wł  m.  k. 

CyphoBoma Ag.-Phymosoma Htdme  (paleoat' 
Rodzaj  kopalnego  jeżowca  (Ethinoieda),  o  skompi 
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płaskiej,  s  wielkim  pięoioką- 
tnym  otworem,  w  tarosy  wierz- 
chołkowej, o  polach  prawie  ró- 
wnych, złodooyoh  z  wielkich 
blaszek,  o  brodawkach  nieprze- 
dziurawionych,  ale  pokarbo— 
wauyoh.  Bardzo  pospolity  w 
kredzie,  mianowicie  wierioh- 
niej,  rzadszy  w  pokładach  trze- 
oiorzędowych;  jeden  gatanek 
śyje  jeszcze.  Gatunki:  C.  ceno- 
manense  Cott.  z  piętra  ceno- 
ma&skiego  w  Saksonii  i  Fran- 
oyi.  C.  radiatum  Sor.  z  piętra 
tarońskiego  w  Saksonii,  pół- 
nocnych Niemczech,  Anglii, 
Francy  i,  Algierze;  C.  magnifi- 
aoH  Ag.  z  piętra  senońskiego 
■m  Anglii,  Franoyi,  Algieryi.  "■  '• 
Cypr.  Wyspa  we  wscho- 
dniej części  morza  Śródziem- 
nego, leżąca  naprzeciw  kąta 
otworzonego  przez  zetknięcie 
się  brzegów  zachodnich  Syryi 
i  południowych  Azyi  Mniejszej 
(Cylicya),  to  jest  naprzeciw 
zatoki  Iskenderun,  za  pomocą 
której  morze  Śródziemne  zbli- 
ś&  się  do  zachodniego  łuku 
Enfratn,  prowadzącego  do  za- 
toki Perskiej.  Fizycznie  wyspa 
ta  naleiy  raczej  do  Azyi 
Mniejszej  niż  do  Syryi:  morte 
dńelące  wyspę  od  Azyi  Mniej- 
szej jest  płytsze,  niż  dzielące 
ją  od  Syryi;  góry  C-u  są  fał- 
dowe, stanowią  przedłużenie 
grzbietu  Amanns,  na  którym 
kończy  się  juź  wyźynowa  Sy- 
rya,  a  zaczyna  fałdowa  Azya 
Mniejsza.  Tylko  flora  i  fauna 
C-u  jest  podobnieJBza  do  sy- 
ryjskiej: prawdopodobnie  w  e- 
poce  trzeciorzędowej  wyspa  ta 
łączyła  się  z  północną  ozęńcią 

Syryi  (górami    Amanus).    0.  

m»  kształt  czworokąta,  wy- 
dłoionego  z  zachodu  na  wschód 
X  wydłużonym  rogiem  północ 
no-wscbodnim  (podobna  do  Haiti),  lub  jak  chcą  inni — 
kształt  „szynki*,  zwróconej  , kością*  ku  zatoce 
Iskenderun,  jest  to  mianowicie  półwysep  Karpaaos, 
swany  praez  starożytnych  .ogonem  wołu".  Pod 
względem  wielkości  (9  500  km.  D)  C.  jest  trzecią  (po 
Sycylii  i  Sardynii)  wyspą  morza  Śródziemnego.  Pod 
-względem  ukształtowania  powierzchni  C, 
jak  wspomnieliśmy,  znajduje  się  w  związku  z  prze- 
ciwległem  wybrzeżem  zatoki  Iskanderu:  ciągnące  się 
tam  łańcuchy  Tauru  i  przypierający  do  nich 
z  południa  Amanus  albo  Almedagh,  mają  rozcią- 
ganie południowo-zachodnie,  znajdują  przedłuże- 
nie w  północno-wschodnim  półwyspie  C-u  i  ciągną 
się,  dalej  wzdłuż  jego  północnego  wybrzeża,  równo* 


Kig.  2S0.    Cypems  papyrus. 

legie  do  wybrzeża  cylicyjskiego,  podczas  gdy  wzno- 
szący się  na  lądzie  na  południu  uściaOrontu,  Dże- 
bel  Okrab,  znajduje  przedłużenie  w  południowej 
części  Cu.  Tym  sposobem  C.  posiada  dwa  syste- 
mata  gór:  jeden  ciągnący  się  wzdłuż  wybrzeża 
północnego,  drugi — wzdłuż  południowego. — Syste- 
mat  północny  ciągnie  się  w  kształcie  sierpa 
(160  km.  długości),  otwartego  ku  północy  i  wkra- 
czającego na  Półwysep  Karpazyjski;  jest  to  łańcuch 
bardzo  regularny,  wygląda  jak  mur  poszczerbiony; 
to  też  za  czasów  Lusignana  służył  jako  rodzaj 
muru  chińskiego  dla  ochrony  równiny  wewnętrz- 
nej ze  stolicą;  wszystkie  jego  szczerby  były  silnie 
obwarowane.  Najwyższy  szczyt  tego  łańcucha  wino- 
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Bi  się  w  oafńoi  zachodniej  do  1  000  m.  wysokości. 
Pod  wiględem  geognostycsnym  góry  te  składają 
się  z  wapienia  kredowego,  fliszu,  gabbra  i  serpen- 
tynu. Systemat  południowy,  zwany  dawniej 
Olimpem,  obecnie  nosi  miano  Troodo  sod  głów- 
nego BsozyŁu  w  poludniowo-zaobodn.  ozęśd  wyspy, 
który  dosięga  dwa  rasy  większej  wysokości  (2  000 
m.)  niż  systemat  poprzedni.  Śnieg  leży  na  nim 
przez  większą  część  roku.  Na  wschód  od  Troodo* 
łańcuch  potudaiowy,  pokrajany  gtębokiemi  wąwo- 
zami, wznosi  się  jeszcze  parę  rasy,  mianowicie 
w  szczycie  DwóchBraci  do  1  640  m.,  w  szczycie 
Makheras  do  1  440  m.,  nakonieo  w  prawie  zu- 
pełnie odosobnionym  przylądku  StaTro  Youno 
do  700  m.  Przylądek,  ten  zwany  Santa  Crooe 
przez  teglaray  włoskich,  jakkolwiek  o  wiele  niższy 
od  innych,  jednakie  z  powodu,  źe  leży  na  końcu 
łańcucha  i  w  pobliżu  brzegu,  i  to  najbardziej  uczę- 
szczanego, był  długo  uważany  pod  nazwą  Olimpu 
za  najwyższy  szczyt  systematu;  na  tym  szczycie 
wznosiła  się  świątynia  Wenery,  gdzie  tylko  męż- 
czyznom był  wstęp  dozwolony;  jego  miejsce  zajął 
później  klasztor  Benedyktynów.  Na  drugim,  zacho- 
dnim końcu  łańcucha,  wznoszący  się  szczyt  Ki  k- 
ko  (1  100  m ),  też  był  uważany  za  miejsce  świę- 
te, a  obecnie  Orecy  chrześoianie  odbywają  nań  po- 
bożne pielgrzymki,  podobnie,  jak  ich  przodkowie, 
czciciele  Afrodyty.  Oóry  Troodos  składają  się  głównie 
z  griinsteinu  i  serpentynu,  obfitują  w  kruszce, 
szczególniej  miedź,  która  od  C-u  otrzymała  w  sta- 
rożytności swe  miano  (cuprum),  oraz  żelazo:  Cy- 
pryoci  słynęli  w  starożytności  jako  najlepsi  kowa- 
le i  wyrabiali  słynne  miecze.  Obecnie  dawne  ko- 
palnie są  opuszczone.  Na  podstawie  stosunków 
orograficznych  i  geologicznych  C.  można  uważać 
jako  powstały  z  dwóch  wysp  górzystych,  które  by- 
ły pierwotnie  rozdzielone  cieśniną,  a  następnie,  po 
jej  wypełnieniu,  zrosły  się  ze  sobą:  cieśnina  zmie- 
niła się  w  nizinę,  ciągnącą  się  wzdłuż  wyspy  i  zwa- 
ną Mesaria  lub  Mesorea,  to  znaczy  „między- 
górze*. Nizina  ta  była  niegdyś  bardzo  żyzna,  by- 
ła też  ,kampanią  szczęśliwą"  (Makaria  starożyt- 
nych). Wzdłuż  tej  równiny  płynie  ku  wschodowi 
najważniejsza  z  rzek  C-u  —  Pedias,  to  jest 
, rzeka  równiny*;  pomimo  jednak  dość  znacznej 
długości  (przeszło  100  km.),  nie  jest  ona  rzeką 
trwałą:  w  lecie  wysycha.  Z  jezior  zasługują  na 
uwagę  tylko  laguny  słone  nad  brzegiem  morza, 
np.  pod  Larnaka  i  Limasol.  Te  jeziora,  dostarcza- 
jące soli,  leżą  to  wyżej,  to  niżej  od  pozioma  mo- 
rza: w  zimie  wpadają  do  nich  czasowe  strumienie 
i  podnoszą  poziom,  w  lecie  poziom  ten  opada 
wskutek  silnego  parowania  i  wreszcie  jezioro  zmie- 
nia się  w  pokład  soli.  Klimat  jest  w  zimie 
chłodny,  dżdżysty,  w  lecie  suchy  i  upalny. 

Średnia  temperatura  lutego    (uajzimniejszy)    12" 
a  „  sierpnia   (najcieplejszy)  SI** 

-  ,  roczna  21* 
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W  czasie  zimy  rzeki  wylewają,    w  czasie    lata 
wysychają,    nad    spiekłemi    równinami  unoszą  się 


tnmany  pyłu  i  chmury  szarańczy;  mieszkańcy  ko- 
pią rowy  dla  powstrzymania  jej  wędrówek,  a  z  ga- 
szą walczą  za  pomocą  sztucznego  nawodnienii, 
sprowadzając  kanałami  wodę  ze  źródeł  górskloh. 
Lasy,  oraz  zwierzęta  dzikie  są  prawie  supełnie 
wyniszczone;  cyprysów,  które  od  tej  wyspy  otrzy- 
mały swą  nazwę,  pozostało  niewiele,  muflon  cy- 
pryjski utrzymał  się  tylko  w  najwyższych  góraob; 
są  też  dziki  i  dzikie  koty.  W  morzu  —  gąbU. 
Wyniszczona  dziś  wyspa  słynęła  w  starożytności 
a  bogactwa:  powiadano  o  C-ze,  iż  można  na  nim 
zbudować  cały  okręt  i  naładować  go  wszystkiemi 
skarbami  świata.  Dzięki  bogactwu  przyrody  i  dogodne- 
mu położeniu  we  wschodniej  części  m.  Śródziemnego, 
naprzeciw  zbliżonego  do  brzegów  lądu  Eufratu,  mię- 
dzy Azyą  Mniejszą  i  Fenicyą,  Bosforem  i  Snezem, 
C.  był  oddawna  przedmiotem  sporu  dla  ludów  n- 
mieszkających  wschodnie  okolice  m.  Śródziemnego: 
ulegał  wpływom  Azyi  Mniejszej,  Fenioyi,  archipelagi 
greckiego  i  Egiptu,  a  nawet  Assyryi  i  Persyi.  Ale- 
ksander W.  odzyskał  go  dla  Grecyi  i  zu^tkowsł 
jego  lasy  do  zbudowania  floty  na  Eufiracie,  prze- 
znaczonej na  wyprawę  do  Indyi.  Potem  C.  dostał 
się  pod  panowanie  Rzymu,  Bizancyum,  dalej  itił 
się  państwem  samodzielnem  pod  władzą  rodziny 
Lusignanów  (.królów  cypryjskich*),  potem  pne> 
szedł  do  Weneoyan,  a  w  r.  1671  aostał  zdobyty 
przez  Turków,  którzy  go  zniszczyli.  W  r.  1878 
wzięli  C.  w  rzeczywiste  posiadanie  Anglicy  (oboó 
nominalnie  pozostał  on  przy  Turcyi).  Z  trzech  ko- 
lonij  angielskich  na  morzu  Sródziemnem:  Oibralts- 
ru,  Malty  1  C-u,  ten  ostatni  ma  praewagę  Bwyffl 
znacznym  obszarem,  który  pozwala  zgromadzić  ta 
i  utrzymywać  dużo  wojska;  praytem  połoieniem 
swem  C.  najbardziej  nadaj)  się  Anglikom  do  pil- 
nowania ich  interesów  na  Wschodzie,  a  misnoffi- 
cie  do  pilnowania  cieśnin  ozarnomordkich,  ksoałn 
Sueskiego,  prowadzącego  do  Indyj,  oraz  dmgici 
drogi  tamże  praez  dolinę  Eufratu  (zbliżonego  hi- 
kiemdoC-u)  i  Zatokę  Perską,  której-to  drodze  mo- 
gliby zagrażać  Rossyanie  z  Kaukazu  i  Armenii.  Ody 
Anglicy  zbudują,  jeszcze  kolej  żelazną  od  zatoki 
Iskenderun  do  łuku  Eufratu,  wtedy  C.  etanie  ii( 
jednym  wielkim  obozem  wojennym.  Tylko  pod 
względem  ekonomicznym  C,  wyniszczony,  jest  ko- 
lonią niekorzystną:  Anglicy  musaą  do  niej  dokła- 
dać. Jak  z  powyższego  przebiegu  historyczne- 
go łatwo  zrozumieć,  obecna  ludność  C-u  (w  1891 
r.  209  290  m-ców)  jest  mieszaniną  różnych  ludów 
wschodnich  nadśródziemnomorskich:  Oreków,  Tur- 
ków, Syryjczyków,  Egipcyan,  Arabów,  do  których 
w  ostatoich  czasach  przyłączyli  się  jeszcze  Aa^i- 
oy.  Qrecy  stanowią  większość,  mianowicie  */i  '*' 
łej  ludności.  Dawna  uprawa  trzciny  cukrowej,  ba- 
wełny, daktyli,  wina,  oliwy,  pomarańcz  i  cytryn 
znacznie  podupadła;  najwięcej  jeszcze  kwitnie  upra- 
wa daktyli  i  wina,  oraz  chleba  świętojańskiego. 
Wino  tutejsze  dzieli  się  na  wiele  gatunków,  kióre 
są  w  zależności  od  gatunków  gruntu;  gorsze  ga- 
tunki, ciemno-caerwone,  rosną  na  marglu  i  wapie- 
niu, lepsze,  białe  —  na  gruncie  łupkowym.  2e 
zwierząt  domowych  mieszkańcy  hodują  główni* 
owce,  kozy,  osły  i  muły;   dla  bydła  rogatego  kli- 
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mat  jest  zb  sachy.  Z  miast  stolica  wyspy,  Niko- 
aya  albo  Leukoiy  a,  leży  we  środku  równiny  Me- 
flarea,  w  jednakowych  odległościach  ud  wybrzeży 
zachodniego  i  wschodniego,  aJe  bliżej  północnego 
niż  południowego,  nad  Pediasem,  wśród  spiekłego 
od  słońca  stepu,  w  oazie  ogrodów  palmowych  i  po- 
marańczowych, stworzonej  przez  sztaczne  nawo* 
•dnieDie.  Miasto  przedstawia  oryginalną  mieszaninę, 
będącą  odbiciom  losów  historycznych:  po  nad  bu- 
dowlami gotyckiemi  i  weneokiemi  wznosi  się  pół- 
księżyc. Prócz  tego  C.  posiada  kilka  miast  porto- 
wych: FamaguBta  na  wybrzeiu  wschodniem,  Lar- 
naka  —  na  połndniowo-wschodniem,  Łimasol  —  na 
połudoiowem,  Keryma— na  półnoooem.  —  Źródła: 
Sieyers  „Asien*  (1892);  Reolns  „Oeogr.  Univ.*  (IX, 
1884).  ''•  "• 

Dzieje  Cypru.  Lubo  w  saoiątkn  czasów  hi- 
storycznych widzimy  C.  w  sferze  helleńskiej,  pier- 
wotnej atoli  koionitaoyi  domyślać   się    można   fe- 


ale  niedogodnej,  i  mało  lasobnej  w  środki  pożywie- 
nia. Solon  nakłonił  króla  do  przeniesienia  miasta 
w  żyzną  równinę,  rozciągającą  się  poniżej.  Pozo- 
stał i  sam  w  tej  nowej  osadzie,  jako  współmieszka- 
nieo  (ojkistes),  obmyślając  środki  i  urządzenia,  któ- 
reby  zapewniły  pomyślny  rozwój  siedzibie,  drodld 
te  okazały  się  tak  skuteoznemi,  że  tłnmy  nowyoh 
immigrantów  cisnęły  się  do  miasta,  które  odtąd 
król  na  cześć  Solona  przezwał  Sol  o  i.  Wlarogodnem 
świadectwem  tego  faktu  są  same  wiersze  Solona 
z  pożegnaniem  do  wyspy  zwrócone,  a  wreszcie  ob. 
Plntaroha  (Sol.  26)  i  Herodota(V.  113).  Jaką 
etnograficznie  zastał  Solon  Indnośó  aa  C-e,  trudno 
powiedzieć:  nazwy  greckie  niczego  nie  dowodzą; 
prawdopodobną  wszakże  jest  w  owym  wieku  szó- 
stym mieszanina  Greków  z  Fenicyanami.  Oba  na- 
rody dla  potrzeb  osadniczych  i  handlowych  za- 
równo włóczyły  się  po  morzach,  myszkowały  po 
wyspach  i  tam  też  przychodziły  do    zetknięcia  się 


Hg.  231.    Widok  ogólny  wyspy  Cypru. 


nickiej.  Za  wskazówkę  służy  sam  nawet  stale 
1  imieniem  wyspy  związany  kult  Afrodyty  (Cy- 
prydy),  o  której  opiewa  Teogonia  Hezyoda  (192). 
że,  gdy  zaraz  po  urodzeniu  (z  piany  itppb;),  z  Gy- 
tery  przeszła  na  Cypr,  wyspa  natychmiast  odczuła 
dobroczynny  wpływ  bogini,  gdyż  pod  jej  stopami 
w  pochodzie  ziemia  okrywała  się  murawą.  Odtąd 
C.  stał  się  głównem  siedliskiem  czci  Afrodyty,  któ- 
ra, jak  się  coraz  więcej  z  badań  okazuje,  miała 
byó  bóstwem  pierwiastku  fenickiego.  Naj  pierwszą 
wiadomością  pozytywną  o  Ce  z  czasów  historycz- 
nych, jest  pobyt  tamże  Solona  podczas  podróży  je- 
go na  wschód.  Zwiedził  on  tam  miasto  Epeję 
(Ajpeja),  założone,  jak  powiadano,  przez  Demofo- 
na,  syna  Tezeuszowego.  a  podówczas  rządzone 
przez  króla  Filokiprosa,  gdyż  i  każde  miasto  na 
wyspie  miało  swego  osobnego  królika.  Leżało  ono 
aad  rz.  Klarios,  w  miejscowości  stromej  i  warownoj, 


z  sobą,  silniejszy  brał  górę,  ostatecznie  żywioł  greo- 
ki  przezwyciężał.  Jeśli  można  dać  wiarę  roczni- 
kom tyryjskim,  do  których  zaglądał  historyk  Me- 
nander  (ob.  Józefa  „Antią.  Jud."  VIII  6,  3),  C. 
podlegał  władzy  fenickiego  miasta  Tyru  nawet 
w  czasach  Salomona.  Czy  to  podlegała  wyspa, 
czy  część,  ozy  niektóre  dzielnice,  tego,  dla  małej 
ścisłości  dawnych  kronikarzy,  wywiedzieć  się  tru- 
dno: dość,  że  wpływ  1  napływ  semitów  fenickich 
był  tam  niezawodny.  Wiedziano  o  tem  i  w  Rzy- 
mie, zasłyszał  ooś  i  Wergiliusz,  i  ślad  tego  zosta- 
wił w  ustach  kartagińskiej  Dydony  (Eneida  I,  642): 
„Oenltor  tum  Belus  opimum— vastabat  Cypr  urn  et 
lata  ditione  tenebat*.  Prozaicznie  wygląda  to  tak, 
że  pierwotny  bohater  fenicki  zawojowywa  C.  i  sze- 
roko w  nim  włada.  Nie  posiadamy  dat  założenia 
na  C-e  takich  miast  greckich,  jak  Pafos,  Salamis, 
Kition  i  innych;    ale  to  nie  ulega  wątpliwości,  że 
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powstają  one  w  okresie  od  Salomona  późniejszym, 
jakotoź,  Ae  znaoana  ozęść  gruntu  i  bandlu  cypryj- 
skiego przeszła  >  rąk  Fenioyan  do  Qreków,  którzy 
le  swej  strony  cząstkowo  przejęli  i  rozprzestrzenili 
obrzędy,  juź  to  okrutne,  juź  lubieżne,  w  religii  fe- 
nickiej  zawarte  (ob.  Laktanoyusza  I,  21;  Stra- 
bona  XIV).  W  VI  w.  przed  Chr.  wyspa  stoi  pod 
zwierzchnictwem  królów  perskich,  w  końcu  jednak 
VI  wieku  C.  juź  musiał  być  zupełnie  zgreczonym, 
jak  tego  dowodzi  krwawa  przygoda,  wzniecona  za 
nprawą  Arystagorasa  z  Miletn  (w  r.  502),  a  znana 
pod  nazwą  .Powstania  Jońskiego",  przeciwko  Da- 
ryuszowi,  którego  łelazne  ramię  ciążyło  nad  wszyst- 
kimi Jończykami  Azy  i  Mn.,  wysp  sąsiednich, 
a  między  innemi  i  nad  Cyprem.  Dowiadujemy  się 
z  Herodota  i  Diodora,  źe  na  patryotyczne  wezwanie 
współplemienników  wszystkie  miasta  Cu,  z  wyjąt- 


tem  właśnie  miastem  umarł  z  rany  449  r.,  a  następoa 
jego,  Anaksykrates,    zadawszy   klęskę    Persom    na 
morzu  i  lądzie,  wrócił,  nic  dla  C-u  nie  uczyniwszy. 
Wtedy-to,  t.  j.  w  połowie  V  w.,  gdy  wkórtce  potem  in- 
teresa  helleńs.  zmarnieć  miały  w  bratobójczym  zatar- 
gu, zwanym  Wojną  Peloponeską,  a  nad  głową  Orecyi 
wisiał  sromotny  pokój  Autaloydasa  (ob.),  nastą- 
piła na  Ce  gwałtowna  przeciw  hellenizmowi    rea- 
kcya  na  korzyćó  fenicyanizmu.     Z  dziesięciu   gmia 
autonomicznych,  siedem,  z  Salaminą  i  Soli  na  cse- 
le,  miały    despotów  i   ludnoió    przeważnie    helleń- 
ską;   trzy    miasta:  Pafos,  Amatont  i  Cytyon,    były 
przeważnie    feniokiemi.    Gorzej  jeszcze    było,  gdy 
po  śmierci  Cymona  i  Perykles,  aby  nie  narażać  819 
Persom,  mając    na  karku    Spartę,    odstąpił  zupeł- 
nie od  działań  w  Egipoie  i  na  Cyprze.  Jakiś  wy- 
gnaniec fenicki  udat  się  do  m.  Salamlny,  która  ton 


Fig.  232.    Starożytna  taea  trebrna  z  wyspy  Cypru, 


kiem  Amathus  (Amatont),  wymówiły  naraz  posłu- 
szeństwo Daryuszowi  i  gotowały  się  do  silnej  walki. 
Onezylos  z  Salamis,  widząc  ludność  dobrze  uspo- 
sobioną, a  chwiejącego  się  króla  Oorgosa,  wła- 
snego brata,  wyrzucił  go  z  miasta,  sam  objął  do- 
wództwo nad  połączonemi  siłami  Salaminy,  tudzież 
innych  miast,  i  obiegł  Amathus.  Te  miasta  cy- 
pryjskie były  podówczas  i,  zdaje  się,  zawsze,  pod 
rządem  królów  (despotów),  i  ci  teź  zaraz  razem 
z  poddanymi  powstali  przeciw  władzy  perskiej. 
Oprócz  własnych  wojsk,  rzucił  na  nie  Daryusz  siły 
morskie  Fenicyan,  tak,  źe,  po  bohaterskiej  obronie, 
mimo  pomocy  Ateńczyków,  związek  cypryjski  uległ. 
Jeszcze  raz  na  wodach  cypryjskich  ukazała  się  flota 
ateńska,  kiedy  po  bitwie  pod  Maratonem,  syn  Milcya- 
desa,  Cymon,  gromił  Persów  po  wszystkich  morzach 
i  oblegał  na  wyspie   m.  Cytyon  (Kition);   ale  pod 


grecki  nadawała  całej  wyspie,  i  tam,  podstępem 
dotąd  niewytłómaozonym  (por.  Herodota  IV,  162; 
V,  101—114,  oraz  Isokratesa,  .Orat.'  IX),  strą- 
ciwszy z  tronu  grecką  dynastyę  Teukrydów,  sam 
zagarnął  władzę.  Wtedy  też,  i  przez  niego  sanoie- 
go  i  przez  syna,  w  interesie  nowej  dynastyi,  ro«- 
poczęło  się  na  wielką  skalę  tępienie  żywiołu  grec- 
kiego, nietylko  w  obrębie  Salaminy,  ale  i  innyoti 
•kręgach  wyspy,  a  stopniowo  ponad  sztuką,  «da- 
kacyą,  muzyką,  poezyą  i  całą  intelligencyą  hel- 
leńską, wyniósł  głowę  brutalny  żywioł  fenioki. 
Zpod  tego  ucisku  wydobył  wyspę  człowiek  nie- 
zwyczajny, tenkryda  a  Salaminy,  ,E  u  a  go  ras  (ob.), 
który,  korzystając  ze  śmierci  zdradliwej  ostatniego 
despoty  fenickiego  (około  r.  410),  po  pewnych  tru- 
dach dostał  się  do  władzy,  rozprzestrzenił  ją  nie- 
mal na  całą  wyspę,  a  nie    naruszając  zwiersohni- 
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ozych  praw  Króla  Perskiego,  po  lO-letniej  wojnie 
z  nim  i  z  Fenioy^,  utrzymał  mą  dziediioznie  przy 
rządach,  wspierany  sympaiyą  całej  wyspy.  Był 
to  Orefc,  w  całem  znaczenia,  i  całą  tel  wielce  ro- 
zumną u8ilno6ó  slderował,  aleby  wyspę  wyłącznie 
uczynić  helleńską;  i  od  jego  też  czasów  C.  uważać 
się  moie  za  krainę  stale  i  bezwarunkowo  grecką, 
tak  ludnościowo,  jako  i  intellektualnie,  z  przymiesz- 
ką naturalnie  pewnej  ilości  pojęć  i  obyczajów 
oryentalnych,  skutkiem  samej  bliskości  sąsiedztwa 
A  sy ató w.  Podczas  nowego  powstania  róiny eh  plemion 
przeciwko  kr.  persk.  Artakserksesowi  .Oobusowi",  ok. 
846,  zerwali  się  i  Cy- 
pryoci,  ale  ich  srodze  .,^^ 

zgnębił  sprzymierzę-  "  '  ' 

nieć  Persów,  kiól  Ka- 
ry i,  Idrieus;  tak,  że 
pod  zwierzchnictwem 
Persyi  zostawali  oni 
ai  do  Aleksandra  Ma- 
cedońskiego, po  któ- 
rego śmierci  dostali 
się  pod  panowanie 
Ptolemeuszów  Egip- 
skich, następnie  Rzy 
mian.  w  r.  68 
Cbr.,  którzy  wyspę 
wcielili  do  prowiucyi 
,Cylicia"  z  podziałem 
na  cztery  okręgi:  za- 
chód. Pafia,  północ. 
Lapeoya,  wschodni 
Salaminia,  połnd. 
Amatusya C.  po- 
siadał tet  swą  odrę- 
bną sztukę,  charak- 
terystyczną miesza- 
ninę ływiołów  egip- 
skich i  assyryJBkich, 
ręką  grecką  wyra- 
bianych, którpj  po- 
dajemy dwie  próbki 
z  dzieła  Cenosy  o 
Cyprze,  w  przekła- 
dzie Ł.  Sterna  z  r. 
1870  (fig.  282  i  288). 
Pierwsza  p  r  z  e  d  sta- 
wia tacę  srebrną  z 
m.  AmathuB,  dziś 
Paleo-Limisso;  druga 
statuę  z  m.  Gogoli, 
dziś  Atbieno.  Za  oe- 
sars.  Bizantyjskiego 
Cypr  trzymali  czas 
pewien   Arabowie; 

przeszedłszy  przez  rółne  panowania,  wyspa  wpadła 
w  moc  Ryszarda  Lwie-serce  w  r.  1191.  Ten  oddał 
ją  księciu  Owidonowi  de  Luaignan,  który  założył 
tam  królestwo  Cypru  w  r.  U  92,  zostające  w  po- 
aiadaniu  jego  dynastyi  at  do  Katarzyny  Comaro, 
wdowy  po  ostatnim  królu  Jakóbie  III,  która  sprze- 
dała swe  prawa  Wenecyanom  w  r.  1489.     Niesły- 
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fig.  233     Bzeźba  starożytna 
«  wyspy  Cypru, 


chane  tam  zniszczenie  sprawili  Turcy,  zdobywająo 
wyspę  w  r.  1570,  pod  wodzą  Mustafy-baszy,  za  pa- 
nowania Selima  II.  Włosy  na  głowie  powstają,  gdy 
się  czyta  opis  tego  podboju  w  Hammera  .Oeschichte 
des  Osmanischeu  Reichs*:  panowanie  barbarzyń- 
ców starożytnych  rajem  było  dla  C-u  w  porówna- 
niu z  najazdem  Turków.  Po  wojnie  rossyjsko-tu- 
reckiej  wyspę  tę,  na  mocy  umowy  z  sułtanem  w  r. 
1878,  zajęła  Anglia  na  użytek  wojskowy  i  dzierży  ją 
(ob.  wyżej)  dotąd.  Było  to  ostatnie  dzieło  wielkiego 
ministra  Wielkiej-Brytanii,  Beaconsflelda.  Książęta 
Sabaudyi,  następnie  Królowie  Sardy  ńscy,  a  obecnie 
Włoscy,  używają  tytułu  .królów  Cypru  i  Jerozoli- 
my*, a  to  z  mocy  praw  Karoliny  Sabaudzkiej,  kró- 
lowej C-u  (r.  1458),  która  poślubiła  księcia  Sa- 
baudzkiego, a  lubo  wydziedziczona  przez  bękarta 
Lusignanów,  Jakóba  III,  męża  Katarzyny  Cornaro^ 
umierając  zapisała  swe  królestwo  (r.  1487)  bra- 
tankowi, (Karolowi  I,  ks.  Sabaudyi.  ■<■  ^^ 

Cypraea  L.  Porcelanka.  Rodzaj  do  rodzi- 
ny Cyprcuidae,  rzędu  Prosobranchiata,  Przodo- 
skrzelnych,  gromady  mięczaków  brzucho- 
wy  eh  czyli  Ślimaków  {Gasłropoda)  należący. 
Przedstawiciele  tego  rodzaju  są  zwierzętami  wy- 
łącznie morskiemi,  posiadającemi  skorupę  jajowa- 
tą, z  pięknym  połyskiem,  przypominającym  pole- 
wę, skręconą  w  ten  sposób,  że  ostatni  skręt 
przykrywa  całkowicie  poprzednie.  Otwór  skorupy 
jest  długi,  wazki,  na  obu  końcach  głęboko  wy- 
oięty,  ograniczony  wargami  grubemi  i  zazębionemi. 
Znanych  jest  wiele  (przeszło  120)  gatunków,  żyją- 
cych szczególniej  w  morzach  ciepłych  wschodniej 
półkuli.  Skorupy  młodych  zwierząt  mają  ścianki 
cienkie,  a  otwór  skorupy  szeroki,  o  wargach  cien- 
kich i  niezazęblonych.  Do  ważniejszych  gatunków 
należą:  O.  argush.  Skorupa  żółtawo  -  biała,  z  bru- 
natnemi,  podobnemi  do  oczek  pawich,  pierścienia- 
mi. Dolna  powierzchnia  z  4-a  dużemi,  biunatne- 
mi  plamami.  Mieszka  w  Oceanie  Indyjskim.— C. 
mauriłiana  L.  Odznacza  się  skorupą  jajowatą,  na 
grzbiecie  wypukłą,  ku  tyłowi  spłaszczoną,  od  spodu 
płaską.  Jest  ona  ciemno  brunatna,  na  górnej  tyl- 
ko powierzchni  czerwono- brunatna,  z  plamami  żół- 
tawo białemi.  C.  ta  dorasta  do  8  cm.  długości.  W  Oc. 
Indyjskim— C.  tigris  h.  Jedna  z  najpospolitszych 
gatunków  i  powszechnie  znanych,  o  skorupie  ja- 
!  jowatej,  jednakowo  wypukłej  z  wierzchu  i  od  spo- 
I  dn,  niebieskawo  -  białej,  z  wieloma,  czarno  -  bruna- 
'  tnemi,  wielkiemi,  nieco  rozmazanemi  plamami 
I  i  kropkami,  oraz  jedną  linią  prostą,  rdzawo  -  bru- 
'  natną,  idącą  wzdłuż  grzbietu.  Spód  skcrupy  bia- 
ły. Długość  10  cm.  Ocean  Indyjski.  Skorupa  uży- 
wana na  drobne  wyroby  zbytkowne,  np.  organ- 
ki, tabakierki  i  t.  d.  —  C.  caurica  L.  Skorupa  po 
bokach  nabrzmiała,  białawe,  z  brunalnemi  kropkami, 
z  wierzchu  szaro  żółtawa,  z  brunatno  żółtemi  krop- 
kami, dorasta  do  4  cm.  długości;  Ocean  Indyjski. 
Należy  do  najpospolitszych.  C.  moneta  L.,  zwana 
Kauri  (przez  Negrów).  Skorupę  ma  żółtawo  białą, 
spłaszczoną,  wargi  otaczające  otwór  skorupy  na- 
brzmiałe i  opatrzone  węzłowatemi  wyniosłościami. 
Dochodzi  2.5—3  cm.  długości.   Zamieszkuje  Oceaa 
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Cypiianus  Allardna  —  Cypris. 


Indyjski  i  Spokojny.  Bardio  pospolita  i  uływana 
pnez  rośne  lady,  szosególniej  afrykańskie,;  jako 
moneta  zdawkowa.  U  ludów  wschodnich  i  w  Eu- 
ropie uływajt   tego   gatunku   poroelanki  do  wyro- 


i'ig.  iSi.    Cypraoa  moneta  L.  Kauri. 

"bów  ozdobnych,  np.  pasów,  przepasek  na  kapelu- 
sze, do  siodeł  i  rzędów  na  konie  i  t.  p.;  między 
innemi  uiywana  przez  górali  Tatrzańskich  i  goóoi 
w  Zakopanem.  ^-  ^■ 

CypriaSTlS  Allardus  (ojciec)  z  Leeuwarden 
złożył  w  rolca  1654  w  Amsterdamie  egiamin  na 
chirurga  i  słynął  jako  operator  kamieni  pęoherao- 
wycta,  posługiwał  się  przytem  zwykle  t.  z  w.  .wiel- 
kim aparatem*  (ob.  Kamieni  moczowych 
leczenie).  Ody  w  r.  1667  kilka  osób  przez  nie- 
go operowanych  kolejno  zmarło,  wytoczono  mu 
proces,  którego  następstwem  było  odebranie  mu 
prawa  wykonywania  wyiej  wymienionej  operacyi 
na  zawsze;  nadto  sąd  amsterdamski  postanowił 
wtenczas,  źe  nadal,  pod  karą  stu  złotych  hoUen- 
derskich,  żadnemu  chirurgowi  nie  ma  być  wolno 
operować  kamieni  pęcberzowych  bez  osiągnięcia 
na  to  uprzedniego  zezwolenia  włazdy.  O  dalszych 
losach  A.  C-a  nic  nie  wiadomo. ->Syn jego,  Abra- 
ham C.  (*  w  Amsterdamie  pomiędzy  r.  1664 
i  1660— t  w  Londynie  po  r.  1724^  słynny  swego 
czasu  chirurg  i  lekarz.  Kształcił  się  w  Amster- 
damie i  Utrechcie,  gdzie  w  r.  1680  dyplom  do- 
ktorski otrzymał,  poczem  przez  lat  12  praktyko- 
wał bardzo  szczęśliwie  w  mieście  rodzinnem, 
w  czasie  tym  wykonał  1  400  operaoyj  kamieni  pę- 
cherzowych. W  r.  1698  powołano  go  do  Prane* 
keru  na  profesora  anatomii,  chirurgii  i  med.  we- 
wnętrznej; po  dwu  latach  ustąpił  z  katedry  do> 
browolnie  i  powrócił  do  Amsterdamu.  W  roku 
1 696  wyjeobał  do  L  ondynn  i  tam  też  życia  doko- 
nał, po  dłucoletuiej  szczęśliwej  i  bardzo  intratnej 
praktyce.  Ńap'sał  niewiele;  najciekawszą  pracą 
jego  jest:  .Epistoła,  historiam  eshibens  foetos  hu- 
mani  post  XXI  menses  exciBi  eto.*  (Leyda  1700; 
tłóm.  franc.  Amsterdam  1707;  wyd.  II  łac.  Nea- 
pol 1727) ,  w  której  opisuje  wykonaną  przez  siebie 
laparo  tomie  (ob.),  z  powodu  ciąży  pozamacicz- 
nej. Przez  spółczesnyoh  był  bardzo  cenionym,  ja- 
ko o  hirurg  wyborny  i  jako  człowiek  wyjątkowo 
gacny.— Por.  ,6iogr.  mód.*  (III  str.  573)  i  J.  Ban- 
a  ,Gesobielents  yaa  da  gaaeaikuude...  iu  N'eder- 
and"  (Leeuwarden  1868,  oz.  II.  str.  684).  "'•  ^.  p- 

Cypiidłna  M.  Edw.  (paleont.).  Rodzaj  ten  i  rzę- 
du małżoraozków  (Osłracoda),  żył  już  w  okre- 
sie węglowym.  C.  Phillipsi  Jon.,  spotyka  się  w  dol- 
nem  ogniwie  węglowem  w  Anglii.  *•  '• 

Oypridynowy  łapek   (geolog.).    Taką    nazwę 


nosi  łupek  przepełniony  skorupkami  małżoraeska 
Cypridina  serrało-striata  [Entomis  aer-str.),  siano- 
wiący  najwyższy  pokład  w  górnem  ogniwie  de- 
wońskiem  w  Europie  środkowej  i  na  Uralu.    ^-  '■ 

Oyprłoa  Lmk.  (paleont.).  Rodzaj  kopalnego 
i  żyjącego  mięczaka  z  gromady  małżów  {Lamel- 
Ubranekiata),  który  żył  już  w  okresie  jurajskim, 
najobfltszym  był  w  okresie  kredowym  i  dotrwał  do 
doia  dzisiejszego.  Gatunki:  C.  trigoneUaria  Schl., 
s  dolnej  jury  brunatnej  w  południowych  Niemozecdi; 
C.  Brongniarti  Rom.,  C.  nuadaeformis  Rom.,  C, 
comuta  Klod.,  z  górnej  jury  białej  (z  piętra  Idm- 
merydskiego  i  portlandzkiego)  w  północnych  Niem- 
czech, północnej  Francyi  i  Sswajcaryi;  C.  ligerim- 
sis  d'Orb.,  z  piętra  cenomańskiego  we  Franoyi, 
a  C.  angulata  Sow.,  z  tegoż  piętra  w  Anglii;  C.  ro- 
tundata  Br.,  z  oligocena  Europy  środkowej;  C.  iu- 
mida  Nyst.,  z  pliocenu  Europy  północnej;  C.  idem 
diea  Lin.,  pliocenu  i  pleistocenu  całej  Enropj; 
żyjący  w  mOrzach  północnych.  ^  '• 

Cypripedinm  L.  Rodzaj  roślin  z  rodziny  Sto r- 
ozykowatych  (Orchideae);  mają  koneniak  pło- 
żący się,  głąbik  jedno  lub  kilko- kwiatowy,  u  spodu 
zaopatrzony  w  liście  korzeniowe;  warga  jego  mio- 
dnikowa ma  kształt  pantofelka.  C.  cakeohis  L.,  ma 
głąbik  wysoki  do  30  cm.;  liście  eliptyczm'e-lanceto- 
wate;  rośnie  w  Europie  środkowej.  Wiele  gatun- 
ków z  Azyi  i  Ameryki  północnej  hodi^ą  jako 
ozdobne.  ^"-  "■  *. 

Cypris  MUll.  Oraępik.  Jeden  z  rodzajów 
Skorupiaków  (Cn(^a«0a),  do  rzędu  małżoraoz- 
ków (Ostracoda)  należący.  Odznacza  się  ciałem 
krótUem,  nieco  ścieśoionem,  drobnem,  nlestawowa- 
tem,  otoczonem,  wraz  a  kończynami,  dwuklapową 
skorupą,  utworzoną  przez  zdwojenia  skóry.  Sko- 
rupa może  się  otwierać  i  zamykać  na  podobień- 
stwo muszli  małżów.     Z  przodu   znajduje    się  oko 


Fig.  236.  Małżorauzek  Cypris  (G  r  s  ę  p  i  k). 

czołowe,  powstałe  ze  zlania  się  2-u.  Pierwsza  i  dra- 
ga para  rożków  silnie  rozwinięta  i  służy  za  na- 
rząd pławny;  z  tych  druga  para  opatrzona  długą 
szczecinką  pławną,  na  drugim  członku  umieszczo- 
ną. Odwłok  bez  nóg,  na  końcu  zgięty  ku  doło- 
wi;— tułów  opatrzony  tylko  2-a  parami  nóg  wiot- 
kich, członkowanyob.  Oęba  uzbrojona  3-a  parami 
szczęk.  Liczne  gatunki  tego  rodzaju  zamieszkują 
wody  słodkie  i  pływają  żwawo;  jajka  składają  na 
kamieniach  i  roślinach  wodnych.  C.  piAera  MiiIL, 
ma  skorupkę  jajowatą,  często  obficie  pokrytą  wło- 
skami, na  brzegu  opatrzoną  guziczkowatemi  wy- 
rostkami, zielonego  koloru.  Jajnik  czerwony  prse- 
świeoa  przez  skorupkę.  Ciało  długie  na  2.7  mm.,  wyso- 
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kie  2  mm.    Pospolity  W  oałej  Earopie.   C.  ornata, 
C.  fiaca  1 1,  d.  .    *•  «■ 

Cypryaa  (Tasoius  Caeoilius  Cyprianus) 
Awięty,  biskup  kartaglński,  m^oienBik  i  ojoieo  ko- 
ścioła (*  około  210  r.  w  Karti^^iiiie— f  ścięty  tam- 
ie  14  wne6nia  258).  Pochodził  z  rodziny  moinej, 
podobnie  jak  Tertnlian,  którego  za  swojego  mistrsa 
awaźał;  był  retorem,  co  mn  otwierało  szeroką  dro- 
gę do  godności,  i  w  młodych  leciech  pędził  źyole 
fiwawolnie,  lekkomyślnie,  zwyczajem  owoczesnych 
patryoyuBzów  rzymskich,  y  roku  wszakie  246,  przy- 
jaciel jego,  świątobliwy  biskup  Ceoylłusz,  nawrócił 
go  na  wiarę  ohrześciańską  i  rasem  ze  chrztem 
świętym  dał  mn  namaszczenie  kapłańskie.  Wtedy 
C,  rozłączywszy  się  z  żoną,  majętność  swą  rozdał 
ubogim  i  cały  się  poświęcił  nauczaniu  wiary  i  mi- 
łosierdziu, a  przez  wdzięosnośó  dla  swego  mistrza 
i  ojca  duchownego  przybrał  imię  C  e  o  y  1 1  u  s  z. 
Rychło  teś  zjednał  sobie  powalanie  tak  wielkie,  źe 
po  śmierci  biskupa  kartagińskiego  (r.  248)  wszyscy 
wierni  i  całe  duchowieństwo  dyecetyi  (z  wyjątkiem 
tylko  pięciu  kapłanów),  obrali  go  swoim  pasterzem. 
W  rok  potem  rozpoczęło  się  Dedyuszowe  prześla- 
dowanie chrześoian,  których  liczba  w  ciągu  poprze- 
dnich czterdziestu  lat  spokoju  była  znacznie  się 
wzmogła,  ale,  na  nieszczęście,  nie  wszyscy  byli 
fuewzraszeni  w  nowej  swej  wierze.  To  teź  w  obwi- 
li niebezpieczeństwa  liczba  odstępców  była  wielka. 
Trafiały  się  apostasye  publiczne,  wielu  zaś  wier- 
nych, a  nawet  i  biskupów,  opłacało  się  potajemnie 
polioyi,  żeby  nie  być  denuncyowanymi.  C.,  nie  z  oba- 
wy męczeństwa,  ale  ze  względu  na  to,  te  przez 
śmierć  swoją  byłby  pozbawił  swą  owczarnię  pa- 
sterza, ukrył  się  podczas  prześladowania  na  pusty- 
ni i  stamtąd,  juź  to  przez  ustanowionych  od  siebie 
zastępców,  jui  przez  listy,  rządził  swą  dyeoezyą, 
troszcząc  się,  nietylko  o  duchowne,  lecz  i  o  ma- 
teryalno  potrzeby  wiernych,  które  opatrywał  z  wła- 
snego mienia.  Była  to  ostroiność  rozsądna,  ale  za- 
wistni mu  kapłani  oskarżyli  go  w  Rzymie  z  tego 
powodu  o  odstępstwo  i,  korzystając  z  jego  nieobe- 
cności, utworzyli  przeriw  aiemu  stronnictwo,  pod 
przewodem  niejakiego  Felicissimusa  (ob.),  nie- 
prawnie wyświęconego  na  dyakona.  Ody  więc  prze- 
i&lado'wanie  po  upływie  roku  ustało,  i  gdy  wielu 
opadłych  (la psi),  żałując  za  swą  winę,  garnęło 
się  do  drzwi  kościoła,  pragnąc  wrócić  na  jego  ło- 
no, a  Św.  C,  bez  przeświadczenia  o  szczerości  żalu 
i  skruchy,  nie  chciał  ich  przyjmować  do  grona 
wiernych;  to  Felicissimus  ze  swjoimi  sprzymierseń- 
oami  nie  omieszkał  tej  słusznej  jego  oględności 
przeciw  niemu  wyzyskać.  Pomogła  zaś  im  w  tej 
mierze  jeszcze  ta  okoliczność,  że  wielu  z  owych 
łapsi  (ob.)  uciekało  się  do  wyznawców,  któ- 
Tzy  mężnie  wytrwali  w  swojej  wierze  w  wiezie- 
oi:ich  i  katuszach  i  otoczeni  byli  czcią  powszechną, 
jako  męczennicy,  i  wyjednywało  u  nich  róźnemi 
epoBobami  listy  ze  wstawiennictwem  do  biskupa 
(libelli  pacis),'  o  skrócenie  lub  darowanie  im  po- 
kuty; niektórzy  zaś  z  tych  wyznawców  sami  na- 
wet, bez^  upoważnienia  biskupa,  rehabilitowali  upa- 
dłych. Św.  Cypryaa  wszakże,  stojąc  mocno  przy 
Jcamości  kościelnej,  często  na   libelli  pacis   nie 


zważał,  zwłaszcza,  iż  niektóre  z  nich  brzmiały,  nie 
jak  prośba,  lecz  jako  nakaz.  Owoż  Felicissimus 
i  jego  poplecznicy  wzięli  stąd  pochop  do  głoszenia 
śród  wiernych,  że  C,  który  się  ukrywał  podczas 
prześladowania,  nie  ma  prawa  traktować  tak  surowo 
upadłych  i  wynosić  się  ponad  bohaterskich  mę  cz  en- 
ników,  odrzucając  ich  libelli  pacis  zlekceważe- 
niem. Naturalnie,  że  tym  sposobem  przeciągnęli  na 
swoją  stronę,  tak  wyznawców,  jak  i  odstępców.  Mimo 
to  jednak  Św.  C.  mężnie  obstał  przy  prawach  swoich 
i  powadze  kościoła,  zwołał  synod,  ekskomuniko- 
wał  na  nim  Felicissimusa  z  pięciu  jego  adheren- 
tami i  ułożył  przepisy  o  pokucie,  jakiej  winni  by- 
li podlegać  lapsi,  pragnący  do  kościoła  powrócić, 
które  w  Rzymie  papież  Korneliusz  zatwierdził.  Po- 
tem za  cesarza  Waleryana,  który  w  początkach 
swego  panowania  okazywał  przychylność  chrse- 
ścianom,  C,  korzystając  z  pokoju,  zajął  się  przy- 
wróceniem karności  kościelnej  i  stłumieniem  schyl- 
my Nowaoyańskiej  (ob.  Nowacyanie),  a  wśród 
tej  pracy  zaskoczyły  go  nowe,  nierównie  powa- 
żniejsze, niż  poprzednio,  trudności,  bo  zatarg 
z  Rzymem.  Zatarg  ten  wyniknął  z  kwestyi:  czy 
heretycy,  powracający  do  kościoła,  powinni  być 
chrzczeni  powtórnie,  czy  nie?  C,  zapytany  o  to 
przez  biskupów  afrykańskich  na  synodzie  Earta- 
gińskim,  r.  264,  uznał  chrzest  heretycki  za  nie- 
ważny; takąż  decyzyę  wydał  znów  na  synodzie 
około  roku  256  i  posłał  ją  do  papieża  Stefana, 
a  kiedy  ten  jej  nie  zatwierdził,  uważając  chrzest 
powtóruy  sa  niepotrzebny,  C.  tegoż  roku  trzeci 
synod  zgromadził,  na  którym  po  raz  trzeci  chrzest 
heretyków  sa  nieważny  uznano  i  z  tą  uchwałą 
wyprawiono  raz  jeszcze  posłów  do  papieża.  Ste- 
fan posłów  nie  przyjął,  uważając  ich,  a  tem  sa- 
mem i  C  a,  za  wyłączonych  z  jedności  kościelnej. 
Tak  przynajmniej  opiewa  list  Firmiliana  (w  .Ci- 
priani  Epistolae*  75),  biskupa  Cezarei,  ale  wielu 
uczonych  utrzymuje,  że  ten  list  nie  jest  autentycz- 
nym i  że  cała  hiaorya  sporu  między  C-em  i  Ste- 
fanem  jest  zmyślona  przez  Donatystów  (ob.), 
oraz,  że  i  listy  Cypryanowe:  „Ad  Quintum*  (71); 
,Ad  Stephanum*  (72);  ,A.d  Juboianum"  (73);  „M 
Pompeium"  (74);  „Ad  Magnam"  (76)  i  akta  so- 
boru kartagińskiego  III — są  podrobione.  W  takim 
razie  wypadałoby  uznać  za  niesłuszne  i  te  zdania, 
przypisywane  św.  Cypryanowi,  na  jakie  się  często 
powoływali  przeciwnicy  supremacyi  w  kościele 
powszechnym  biskupa  rzymskiego,  przeciw  której 
wraekomo  miał  on  walczyć,  utrzymując  jakoby,  że  lu- 
bo biskup  rzymski  jest  następcą  Piotra  Św.,  a  Piotr 
pierwszym  przedstawicielem  jedności  kościoła; 
wBzelakoż,  jak  wszyscy  inni  apostołowie  stoją  na 
równi  z  Piotrem  Św.,  tak  też  i  biskup  rzymski  nie 
stoi  ponad  innymi  biskupami,  lecz  obok  nich. 
Bądź  co  bądź,  jest  rzeczą  niewątpliwą,  że,  pomi- 
mo zajścia  o  chrzest  heretyków,  jedność  pomiędzy 
Rzymem  a  Kartaginą  wcale  się  nie  zerwała,  gdyż 
pa  umęczeniu  Stefana  (w  sierpniu  257  r.),  C.  po- 
syłał od  siebie  deputacyę  i  list  (82)  do  następcy 
jego,  Kystusa,  aby  się  dowiedzieć,  co  się  dzieje 
z  papieżem  i  wiernymi  podczas  prześladowania, 
rozpoczętego   w  Rzymie   pod   cesarzami    Walerya- 
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aem  i  Gallienem  r.  257.  We  wrseśniu  tegoż  roku 
nadaiedł  edykt  o  pneśladowanin  i  do  Kartaginy. 
Św.  Cypryan,  wezwany  przed  piokonsola  Paternu- 
sa,  wyznał  śmiało  swą  wiarę  w  Boga  prawdziwe- 
go i  został  >  razu  skazany  tylko  na  wygnanie  do 
miasta  Curubis.  Następca  wszakże  Patemasa, 
Oalerynsz  Masimus,  odwoławszy  go,  kazał  stawić 
praed  sobą  i  żądał  w  imieniu  imperatorów,  aby 
ofiarował  bogom  pogańskim,  a  gdy  biskup  temu 
się  oparł,  prokonsnl  mu  odozytał  wyrok,  źe  ma 
być  mieczem  ukarany.  .Bogu  dzięki  I*  rzekł  bi- 
skup i  mężnie  poszedł  na  męczeństwo:  sam  sobie 
oozy  zasłonił,  a  katowi  kazał  wypłacić  25  sztuk 
złota.  Zwłoki  jego  wierni  pogrzebali  po  za  mia- 
stem, przy  drodze  Mappale,  gdzie  później  zbudo- 
wano kaplicę,  zwaną  Ma  pp  al  i  a,  drugą  zaś. 
Mensa  Cypriana,  wzniesiono  na  miejscu  ścięcia. 
Około  roku  800  posłowie  Karola'  W.  otrzymali  od  je- 
dnego z  arabskich  emirów  pozwolenie  zabrania 
relikwij  męczennika,  które  w  rokn  802  czy  806, 
przeniesiono  do  Arelatu  (Arles),  później  doŁugdnnn, 
a  za  Karola  Łysego  do  Compiógne,  skąd  ozęśó  ich 
z  czasem  dostała  się  do  kościoła  w  Rosuay  we 
Flamdryi.  Z  licznych  pism  św.  Ona:  („De  unitate 
Kcclesiae*;  ,Testimoniorum  adyersus  Judaeos  li- 
bri  III*;  , Liber  ad  Demetrianum";  .Liber  de  ha- 
bitu virginum*;  .Liber  de  ezhortatione  martyrii'; 
,De  oratione*;  „De  operę  et  eleemosynis*;  „De 
bono  patientiae"  i  in.),  najważniejsze  są  .Episto- 
lae  83  *,  chociaż  wszystkie  mają  wielkie  znaczenie, 
zarówno  pod  względem  dogmatycznym,  jak  histo- 
rycznym.—Editio  prinoeps  diieł  św.  Ca  wy- 
szła w  Rzymie  r.  1471,  przedrukowana  tegoż  ro- 
kn w  Wenecyi  z  niektóremi  poprawkami;  trzecia 
edycya,  bez  daty,  jak  się  zdaje,  z  tegoż  czasu  po- 
chodzi. Najpierwsze  wydanie  krytyczne  opracował 
Erazm  Rotterdamski  (Bazylea  1520,  1530,  1544); 
drugie  Latino  Latini  (Rzym  1563).  Z  późniejszych 
za  najlepsze  uchodzą:  Johna  Fehla,  z  komenta- 
rzami Pearsona  i  Dodwella  (Brema  16U0);  Baluza 
i  Marana  (Paryż  1726).  Z  nowszych  czasów:  be- 
zansońakie  (1836),  lipskie  (1888)  i  wiedeńskie 
(1868-71).  Na  język  niemiecki  wszystkie  pisma 
Św.  C  a  przełożył  Feyerabend  (Monachium  1818),  na 
francuski  Guillon  (Paryż  1887).  Żywot  św.  C-a  opi- 
sał jego  dyakon,  Pontius,  p.  t.  .Vita  et  passio 
8.  Caeoilil  Cypriani*  (u  Ruinarfa  .Acta  Mart." 
u  BoUandystów  „Acta  sanctorum"  i  w  wydaniach 
dzieł  jego).  Ruinart  ogłosił  także  .Acta  procon- 
sttlaria  de  morte  s.  Cypriani*.  Z  opracowań  bio- 
graficznych o  Św.  Cypryanie  zasługuje  na  uwagę: 
Marana,  na  czele  dzieł  jego;  FoQle'a  (anglikanina): 
„Life  and  times  of  saint  Cyprian*  (Londyn  1810); 
Fabre'a  .St.  Cyprian  et  l'£glise  de  Cartage"  (Pa- 
ryż 1848);  L.  Ruffefa  .Thasoius  Cyprien  et  les 
persócutions  de  son  temps*  (1872).  Pamiątkę  mę- 
czeństwa Św.  Ca  Kościół  święci  dnia  14  wrze- 
śnia. * 

(Jsrpryan  (t  1594),  biskup  metoński,  sufragan 
i  administrator  dyecezyi  wileńskiej.  Był  przeorem 
klasztoru  dominikańskiego  św.  Ducha  w  Wilnie,  od- 
znaczał się  w  zapasach  z  reformaoyą,  przez  co  na- 
zwę młota  heretyków  {maUeus  haerełicorum)  otrzy- 


mał. Po  śmierci  Jerzego  Albinusa,  za  protekoyą 
podkanclerzego  koronnego,  ks.  Krasińskiego,  biskup 
wileński  Protaszewicz  dał  mu  itufraganię,  na  któ- 
rej potwierdzony  został  5  marca  r.  1572;  niebawem 
od  Piusa  V  otrzymał  infułę  metońską.  D.  4  marca,  r. 
1581  został  kanonikiem  wileńskim,  w  1583  dzie- 
kanem kapituły,  w  której,  jako  sufragan,  pierwsze 
zajmował  miejsce  Po  przejściu  kardynała  Radzi- 
wiłła na  biskupstwo  krakowskie,  objął  C.  1  lipca 
1592  r.  administracyę  dyecezyi  wileńskiej,  którą 
pełnił  do  śmierci  podczas  sporów  króla  z  kapituł% 
o  nominata.  Bernarda  Maciejowskiego.  Nieuważny 
i  prędki,  w  Jednym  dniu  dwóch  kleryków  na  dwa 
stopnie  wyświęcał;  ambitny  i  krewki,  gwałtowne  spo- 
ry prowadził  o  pierwszeństwo  miejsca  w  kapitule. 
Pozostały  po  nim  majątek  w  gotówce  i  dobrach 
odziedziczyła  po  części  kapituła,  po  części  domini- 
kanie.—Ob.  Bartoszewicz  w  .Enc.  Org.*(VI,  79).'^'* 

Cypryjska,  przydomek  We  nery. 

Cyprya  (minerał.)  Jest  odmianą  niebieską  we- 
z  n  w  i  a  u  u  albo  id  o  k  raz  u  H2(Ca,Mg)g(AljFe,)jSi,0^. 
zabarwioną  tlennikiem  miedzi,  występującą  w  Śond- 
land  w  Norwegii.  *•'• 

CyprysilidEi  A  n  t  o  n  i  (*  dnia  16  czerwca  1804 
r.  w  tSandomiersu — t  1^  stycznia  1860  w  Warsza- 
wie). Pierwsze  nauki  pobierał  w  szkole  sandomier- 
ski^, dalsze  w  Kielcach,  gdzie  złożywszy  egzamin 
dojrzałości,  przybył  do  Warszawy  i  zapisał  się 
w  uniwersytecie  warszawskim  na  wydział  lekarski. 
Pomimo,  źe  za  rozprawę  konkursową  otrzymał  zło- 
ty medal,  po  dwuletnich  kursach  opuścił  zawód 
lekarski,  z  przekonania,  że  nie  znalazł  pewnej  aa-<- 
sady  zbadania  choroby,  i  przeszedł  na  wydział  pra- 
wa i  administraoyi.  Ta,  na  zadanie  konkursowe, 
po  złożeniu  opisu  obwodu  Sandomierskiego  pod 
względem  historycznym  i  geograficznym,  otrzymał, 
jako  nagrodę,  medal  przeznaczony.  Po  ukończeniu 
zaszczytnie  uniwersytetu  wszedł  do  administraoyi 
ordynacyi  Zamoyskich  w  r.  1829,  gdzie  zostawszy 
głównym  pełnomocnikiem,  włościan  w  całych  do- 
brach oczynszował.  Pełnił  te  obowiązki  do  r.  1854> 
Ogłosił  drukiem:  .Opia  obwodu  Sandomierskiego'* 
(w  .Ćwiczeniach  naukowych*  1818  r.);  „Dyetetyka" 
przekł.  z  uiem.  dra  Aug.  Fryd.  Ammona  (1827); 
.Kwestya  włościańska",  drukowana  w  Biblioteca 
warszawskiej,  której  był  od  lat  kilkunastu  współ- 
redaktorem. Praca  ta  gruntowna  składała  się  a  IS 
rozpraw;  dwie  z  nich  tylko  ogłosił,  z  powodu  nie- 
zależnych od  niego  okoliczności.  W  rękopisach  zo- 
stawił rozprawy  obszerne:  o  piekarstwie,  rzeźnio- 
twie  i  kwaterunku,  owoc  długich  i  pracowitych  ba- 
dań, mające  na  celu  przyniesienie  ulgi  miesz- 
kańcom kraju  przez  zniżenie  ceny  chleba  i  mięsa, 
a  zarazem  przez  położenie  stałych  zasad  kwateruako- 
wego.— K.  Wł.  W.  w  ,Enc.  Orgelbr."  (t.  VI). 

Cypselites  (paleont.).  Nazwę  tę  nadał  Heer 
pewnym  owocom  kopalnym,  owalnej  wydłużonej 
postaci,  stanowiącym  tak  zwane  w  botanice  nie- 
łupki  {Ackaeimim),  a  pochodzącym  z  pokładów 
miocenowyoh  w  Oeningen,  na  pograniczu  Bzwaj- 
caryi  i  Badeńskiego.  Owoców  tych  opisano  około 
30  gatunków,  a  zaliczają  je  do  roślin  złożonych 
(Composttae).  ^  *• 
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CypseltlS  (Eipselos)  s  Koryntu,  około  r.  667 
crsed  Cbryat..  wydarł  władzę  potomkom  daw- 
nych królów  korynckich,  Baohiadom  (ob.),  pa- 
nującym ol  lat  wielu  w  tern  mie6oie,  i  aam  ja- 
ko  tyran  objął  rządy.  Imię  jego,  przypominające 
brzmieniem  swem  wyraz  grecki:  xo(jjźXr] —skrzynia 
—dało  powód  do  legendy,  uświetniającej  pochodze- 
nie i  dojieie  do  władzy  C-a.  Amflon  z  damnego 
rodu  Baohiadów,  nnikaiąoego  związków  pokrewieA- 
fltwa  z  innemi  rodami  korynckiemi,  wydał  swą  cór- 
kę Labdę,  z  którą  dla  jej  kalectwa  iadeu  z  Ba- 
<^adów  żenić  się  nie  chciał,  za  niejakiego  Eetio- 
na.  Poniewai  wyrocznia  delfloka  wyrzekła,  źe  syn, 
z  małleńztwa  tego  zrodzony,  będzie  niebezpiecznym 
dla  rodn  panującego  w  Koryncie,  przeto  matka 
atarała  się  go  uchronić  od  przeóladowań  i  ukryła  go 
w  skrzyni,  dzięki  czemu  C.  bezpiecznie  dorósł  do 
wieku  męskiego  i,  wypędziwszy  Bachiadów,  zagar- 
nął władzę  w  swe  ręce.  Rządy  sprawował  łago- 
dnie i  upiększył  Korynt  wspaniałemi  budowlami. 
Umierając,  potrafił  zapewnić  władzę  potomkom  swym, 
przekazując  ją  synowi  Peryandrowi  r.  629.  Wiado- 
mą pamiątką  głoszonego  przez  podanie  ocalenia 
<3-a  i  początków  panowania  jego  rodu  była  wytwor- 
ne} roboty  skrzynia  z  drzewa  cedrowego,  złożona 
w  ofierze  przez  jego  następców  w  świątyni  Hery 
w  Olimpii,  a  zaliczona,  dla  swego  artystycznego  wy- 
kończenia, do  najcenniejszych  zabytków  starożytno- 
ści. Widział  ją  tam  jeszcze  w  II  wieku  po  Chr. 
sławny  podróżnik  Pauzaniasz  i  opisał  w  swem  dzie- 
le (V,  17—19).  Skrzynia  ta  wyłożona  była  ze- 
wnątrz kością  słoniową,  na  której  wyrzeźbione 
były  najważniejsze  sceny  z  czasów  mitycznych, 
jak:  Jazon,  starający  się  o  rękę  Madei,  Sąd  Pary- 
sa; stosowne  zaś  napisy,  w  heksametr  ujęte  i  zło- 
temi  literami  wyryte,  objaśniały  widzowi  przed- 
«tawione  soeuy.  —  Herodot  (V,  92);  E.  Curtins 
.Orieohisobe  Gescbichte"  (t.  I).  •*»  *■ 

OyraniuSZ  Hieronim,  urodził  się  w  Pozna- 
niu na  początku  XVI  w.,  z  zamożnei  mieszczańskiej 
rodziny.  Odbywszy  nauki  w  mieście  rodzinnem,  wstą- 
pił tamże  do  zakonu  ks.  dominikanów,  gdzie,  po 
przejściu  prób  nowicyata,  dla  dalszego  kształcenia 
się  wysłany  został  do  Włoch.  Tu  tak  wielki  postęp 
w  naukafih  uczynił,  iż  osiągnął  stopień  uczony  dok- 
-toia  teologii.  Powróciwszy  do  kraju,  mieszkał  dłu- 
gi ozas  w  klasztorze  poznańskim,  ucząc  młodzież 
poświęcającą  się  zakonnemu  żydu.  Bzowski  (ob.) 
1  Nowomiejski,  pisarze  dominikańscy,  dają  mu 
świadectwo  głębokiej  nauki  i  świątobliwości,  nad- 
mieniając, że  dla  tych  przymiotów  król  Zygmunt 
August  powołał  go  na  swego  spowiednika.  Nie- 
długo atoli  zajmował  C.  tę  ważną  posadę  na  dworze 
królewski:;i.  albowiem  w  r.  1665,  według  uchwa- 
ły ua  kt>s  itule  łowickiej,  obrany  prowincyałem, 
pożegnał  dwór  na  zawsze.  Po  sprawowaniu  przez 
trzy  lata  prowincyalstwa,  osiadł  powtórnie  w  kla- 
sztorze poznańskim,  skąd  go  wola  starszych  w  r. 
1677  ruszyła  do  Gdańska,  aby  mieszkańców  tego 
miasta  do  wiary  katolickiej  nawracał.  Pisarze  do- 
minikańscy zgadzają  się,  że  C.  missyę  tę  z  taką 
gorliwością  i  skutkiem  odprawiał,  iż  Gdańszczanie, 
obawiając  się,   aby  większej    części   mieszkańców 


do  wiary  katolickiej  nie  nawrócił,  otruli  go,  wsku- 
tek czego  r.  1677  w  podeszłym  wieku  życia  do- 
konał. Z  tej  samej  rodziny  pochodził  także  Ste- 
fa n  C,  sławny  lekarz  poznański,  na  początku 
XVII  wieku  żyjący.— ,Eacyklopedya  Orgelbranda* 
(t.  VI). 

Cyranka.  ob.  Kaczka. 

Cyrano  de  Bergerao  S  a  v  i  n  i  e  n  (*  1619  w  Pa- 
ryżu— t  1655  tamże),  pisarz  francuski.  Do  szkół 
uczęRzczał  w  Beauvais,  poosem  zaciągnął  się  (1638) 
do  gwardyi  królewskiej,  ale  już  w  r.  1641  musiid 
z  niąj  wystąpić  z  powoda  awanturniczego  życia. 
Pozyskał  rozgłos  z  tego,  że  odbył  z  górą  tysiąo 
pojedynków.  Pisma  Ca  dobrze  odzwierciedlają  je- 
go charakter:  wiele  w  nich  niesmaku  i  dziwactwa, 
wad  w  kompozyeyi  i  stylu,  ale  obok  tego  wiele 
świeżości,  fantastyozności  i  dowcipu.  Jego  ,OeuvreB  * 
(8  tomy,  1741;  nowo  wyd.  przez  Lacroix,  1868 
i  1873)  zawierają:  .Lettres*  miłosne  i  satyryczne, 
napisane  z  wielką  retoryczną  przesadą;  „L'hiBtoire 
comique  des  ótats  et  empire  de  la  lunę"  i  .L'!!!- 
Btoire  oomique  des  ótats  et  empire  dn  soleil* — 
opisy  fantastyczno -satyryczne  podróży  na  księżyc 
i  słońce;  tragedya  „Agrippine"  i  komedya  ,La 
pódant  jouó",  w  której  sparodyował  swojego  nau- 
czyciela, Jana  GranBjiera.  Z  satyrycznych  pomysłów 
jego  czerpali  Molióre,  Swift,  Voltaire,  Fontenetle 
I  inni. 

Gyroo,  ob.  C  i  r  c  e. 

GjTOO,  nazwa  planetoidy  84,  ob.  Planety. 
Cjremberg,  herb  pols.  Na  tarczy  w  srebrnem 
polu:  czerwony  jeleń,  bieżący  w  prawo  i  przedniemi 
nogami  wskakujący  na  zielony  pa- 
górek. Na  hełmiebez  korony— czer- 
wone ielenie  rogi  o  sześciu  odno- 
gach. Herbem  tym,  pochodzącym 
z  Hesayi,  pieczętują  się  Cyrem- 
bergowie,  osiadli  w  Prusiech  la- 
ohodnioh.  —  (Niesiecki  —  Borkow- 
ski). ^-  '•  ^ 

Ćyrena  Lmk.  Corbioula  (pa- 
leont.).  Rodzaj  kopalnego  i  żyjące- 
go   mięczaka    z    gromady    mał- 
żów  {LameUibrandmta),    którego 
skorupy  spotyka  się  w  pokładach 
z  wód  słodkich  i  rsecznomorskioh 
już  w  okresie  tryasowym,  bardzo 
obficie  w  weldskim,   a  szczególniej 
Hig.  236.         "  oligocenowym.     Tak    C.  rhae- 
Cyremberg  (herb),  tiea   Lept,    znajduje  się  w  piętrze 
retyckiem   Alp   południowych;    C. 
rugosa  Sow.,  w  piętrze  kimmerydz- 
kiem,      portlandzkiem    i     pnrbeckiem    w    Anglii, 
Francyi,  Szwajcaryi,  Niemczech  północnych;  C.  Mtm- 
Mli  Dnkr.,  w  piotrze  pnrbeckiem   i  weldzkiem  pół- 
nocnej Francyi  i  północnych  Niemieo;  G.  ameiformU 
Fór.,  w  dolnym  eocenie   zagłębi  Londyńskiego  i  Pa- 
ryskiego; C.  semistriała  Desh.,  w  oligocenie    Fran- 
cyi, Belgii,  Szwajcaryi,  południowych    Niemiec;   C. 
{Corłncula)  Faujasi  Desh.,  bardzo  obficie    w  miooe- 
nowym,  tak  zwanym  wapieniu  Corbioula  wza- 
głębiu  Mogunokiem;  G.  (Corbiada)  flwHinalis  MUIL, 
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'W  pliooeuie  i  pleiBtocenie  europejskim,  oraz  iyjący 
w  A«ył  i  północnej  Afryce.  *•  "■• 

Oyreiudka,    greo.   Kyrenaikó.    Tak    się    od 
głównego  miaeta    Cyrene    zwała    w  staroiytno- 
śoi  dBiBlejasa  kraina  Barkah,  wTrypolisie,  obszer- 
na przestrzeń   Afryki  półn.,   nadmorska,   na  zaob. 
od  Egiptu,  ciągnąca  sig  od  Syrty  wielkiej  do  przy- 
lądlu  Fyskos  i  rzeki  Paliuros  (ku  Marmaryoe);  na 
połud.  dochodząca  do  pustyni  Fazania  (dz.  Fezsan). 
Wielce  różna   od  sąsiednich    krain,   C.    obfitowała 
w  wodę,  wydawała  pszenicę,  oliwę,  wino,  daktyle, 
wanywa,  silphium,  miód,  hodowała  konie  i  muły; 
a  zbiory  w  niej  trwały  przez  8  m-oy  w  roku.  Po- 
czątek greckiego   w  tej  krainie  osadnictwa,    które 
tak  obrazowo    opisał    Herudot  i  które  zaprowadzi- 
ło tam  kulturę,    zaznaczono    tu   w  artykule   ,Bat> 
toB*,   do  którego  odsyłamy,  prowadząc  dalej   dzie- 
je tej  osady.     Lubo    wiadomości   nasze  nie  są  do- 
kładne, to   wszakże  pewna,    że  Battos,  założywszy 
tam   około   r.  630  przed  Chr.,  nasamprzód  miasto 
Cyrene,    zastał  przecie   dokoła  miejscową  ludność 
libijską,  z  którą  się  musiał  zażywać,  bratać,  tak, 
IŻ  powoli  ludność   ta,    juk   na   wyspie    Sycylii  lub 
w  Jonii,    wsiąkała  w  przybyłą;  ale  ponieważ  Gre- 
ków   I  różnych    stron    coraz    więcej    przybywało, 
więo  iywioł  grecki  górował  i  całej    okolicy   kolo- 
ryt swój  nadawał.     Nadto  Cyrene,  połączywszy  się 
I  Barką  i  Hesperydami,    z  jej  pnia  wyrosłemi,  na 
plemiona   libijskie,    rozsadzone    od    granic   Egiptu 
aż  do  najgłębszego  punktu  Syrty  Wielkiej,  wywie- 
rała przewagę  podobną  do  tej,  jaką    miała   Karta- 
go     nad    takiemiż    plemionami    zachodniemi,    ku 
Syrcie   małej.    Po   większej    części   były  to  ple- 
miona  pasterskie,    niektóre   zaczęły   się  przykła- 
dać  i  do  rolnictwa.  Bezpośrednio  na  zacb.  od  Egip- 
tu siedzieli  Adyrmachidowie,   którzy  podlegali 
Egiptowi,    a  nawet  przejęli   odeń  pewne  szczegóły 
kultu.    Za   nimi  dalej    jeszcze    na   zachód  idą  po- 
kolenia Giligammów,   Asbystów,  Auschizów,  Kaba- 
lów    i    Nazamonów,    z  których   ostatni   zajmowali 
płd.-saob.  kraniec  Syrty  W.  Następnie  siedzą  Ma- 
kowie, Oindani,    Lotofagl,    Macbtyje  i  tak    ciągną 
się  te  ludności  aż  do  jakiejś  rzeczki  i  jeziora  Try- 
ton 1  Trytonie,  w  sąsiedztwie,  zdaje  się,  Syrty  Ma- 
łej, a  które  dziś  trudno  oznaczyć;  siedziby  te  uka- 
zuje kaida  staranniejsza    mapa  Afryki  star.,    zro- 
biona według  wskazań  Herodota,    Scylakaa,  Erato- 
Btenesa   i   innych   geografów   greckich.    Plemiona 
te  nie  podlegały  ani  C-ce  ani  Kartaginie  w  epoce 
Herodota,    ani    prawdopodobnie    w    całym    okresie 
dziejów  Greoyi   niepodległej  (VI— III  przed    Chr.). 
Ale  w  trzecim  wieku,  cyreńscy  namiestnicy  Ptolo- 
meuszów  egipskich   rozciągnęli  swe  panowanie    na 
zachód,  podczas  gdy  Kartago  posuwała  swe  osady 
i  warownie  na  wschód,    tak,  że  oba  te  mocarstwa 
śoJsnęły  między    sobą  przestrzenie   między  wielką 
a  małą  Syrtą,  stykając  się  w  punkcie   zw.  Ołta- 
rzami braci  Pilonów.    Nadto,  nawet  już  w  szó- 
stym w.   Kartago   zazdrosnem    okiem  patrzyła  na 
rozrost  osad  greckich  wzdłuż  tego  wybrzeża,  dopo- 
mogła też  M'akom  Libijskim  (około  510  przed  Chr.) 
do  wysadzenia   spartańskiego   książęcia,  Dorieusa, 
ze  stanowiska  zajętego  w  sąsiedztwie  rz.  Cynipsu, 


kędy  następnie  wygnańcy  fenicoy   lub  kartagińscy 
założyli  m.  Septis  Magna   lub   NeapoUs  (dz.  Lebi- 
da),  które  za  czasów  Herodota,  sda  się,  nie  istnia' 
ło.  Nie  wspomina  on  też  Marmarydów,  którzy  byli 
podobno    najsnaciniejszem    plemieniem    libijskiem 
ku  zachodowi  od  Egiptu    między    epoką    Scylaksa 
i  III  wiekiem  naszej  ery;  jakieś  więc  wychodżtwo 
lub  poruszenie  późniejsze  musiało  nadaó  przewagę 
temu  nazwisku,    od  którego  i  nazwa  miejscowości, 
Marmaryka,  pochodzi  (Soylaz,l  07  Strabon  XVII). 
— Przestrzeń  wewnętrzna,  rozciągająca  się  od  zach. 
Egiptu  aż  do  W.  Syrty,  a  następnie  wzdłuż  połud, 
wybrzeża  tej  zatoki,  jest  wielce  piaszczystą,  nizką, 
zgoła  pozbawioną    drzew,    ma  jednak  nieco  wody, 
trawy  i  ziemi  urodzajnej.     Ale  okolica  przymorska,, 
na  północ  od   tamtej,    stanowiąca    przedni    środek 
brzegu    afrykańskiego,    od    wyspy    Platei    (latoka 
Bomba)   na    wschód   i   aż   do  Hesperys  (Bengazi), 
wygląda  zgoła  odmiennie,   otoczona  górami  znacz- 
nej wysokości,  których  punkt  najwynioślejszy  przy- 
pada tuż  pod  samem   miastem  Cyrene,  poprzerzy- 
uana    równinami  i  dolina.7łi    żyznemi,   pełna   wą- 
wozów, odprowadzających  do  morza  ulewy  zimowe. 
Justyn    (18,7)    widzi    tam    .amoenitatem    loci    et 
ubertatem".     Angielski   kapitan    Beechey  (Exp.  to 
North.  Afr.  roz.  12),  powiada,   że  i  dzisiaj  jeszcz& 
miejscowość  tę  corocznie   zwiedzają  Beduini  arab- 
scy, dążący  do  niewyczerpanej  krynicy  Apollina  i  d» 
innych  części  górzystej  okolicy  (^reny  i  Hesperyd,. 
gdy  im    u  siebie  zbraknie  wody  i  traw,  i  stąd  też 
to  zapewne  w  starożytności  Cyrene    i  Barka  zale- 
żnymi   poniekąd    czyniły    od    siebie  koczowników 
libijskich.     Cyrena    przywłaszczyła  sobie    nadmor- 
ską (zęść  obszaru   Asbystów  Libijskich:   Aaschizo- 
wie  zamieszkiwali  okolicę  na  połud.  od  Barki,  do- 
tykającą morsa  Hesperyd;  Kubalowie  siedzieli  nieo- 
podal, od    Teucbeiry,    na    gruncie    należącym    do 
Barki.     Po  przestrzeniach  wewnętrznych  ci  koczo- 
wnicy   libijscy,    ze    swemi    trzodami  i  namiotami 
pleoionemi,    krążyli  bez   przeszkody,  dobrze    odży- 
wiani   mięsem    i    mlekiem,    okryci    skórą    kozią, 
a   zdrowsi  i  czerstwiejsi   od  wszystkich  ludów,  ja- 
kie znał  Herodot.     Rasa   ich    koni    była    wyborną 
(arabska),    a  wozy  i  furgony,  w  cztery   konie   za- 
przężone,   sprawiały  się    tak,    że    podziw    budziły 
u  samych  Greków.     Tym-to  koniom    książęta  i  pa- 
nowie z  Cyreny  i  Barki    zawdzięczali    częste  zwy- 
cięstwa, otrzymywane   przez  swoje  wozy  na  igrzy- 
skach w  Grecyi   (ob.  Pindar,  4,5,9   Pit.— Sofo- 
kles  .Elektra*    od  w.  695).     Nazamonowie  libij- 
scy, trzody  pozostawiając    nad  morzem,    corocznie 
zazwyczaj  wybierali   się   w  głąb  krainy,    na  zbiór 
daktylów    Inb   dla    ich  zakupu;    tak    samo    czynią 
i  dzisiejsi  Beduini    z  Bengazi,    względem  jęczmie- 
nia  i   żyta.    Wszystkie  plemiona   libijskie   odzna- 
czały   się    odmiennem     postrzygiwaniem    włosów,, 
oraz  jakąś  osobliwością  w  kulcie  religijnym,   lubo 
wszystkie    wogólności     czciły     słońce    i    księżyc. 
W  okolicy  jednak  jeziora  Tritonis  umieJBCowiły  się 
greckie  bóstwa    Posejdona  i  Ateny    wiaz    z  poda- 
niem   o  Jazonie   i  Argonautach.    Obiegały  nawet 
wróżby,   iż   kiedyś   ma   być  założonych    sto  miast 
helleńskich  naokoło  jeziora;   wszczęły  się  zapewne^ 
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one  B  pomysłu  osadników  dis  zaohęoenia  dalszych 
Greków  do  osiedlania  się  w  miejscowości  tak  przy- 
jaiaej    dla  źyoia,   przemysłu   i   handlu.      W  roku 
tet    610   przed   Chr.,    Terejczyoy    (skąd  przybyła 
pierwsza  immigracya  do  Cyreny  pod  Battosem),  spar- 
tańskiego pochodzenia,  przywiedli  tam  spartańskie- 
go księcia  Dorieusa  dla  lałotenia  osady    w  żyznej 
okolicy  Cynips,  należącej  do  Maków  libijskich,  ale 
zazdrosna  Kartago  pomogła  Makom    do  ich  rozpę- 
dzenia.— Z  założeniem   Cyreny  ogromnie  się  zmie- 
nili Libijozyoy,    dzięki    cywilizacyjnemu    wpływowi 
Oreków,   którzy  nawzajem  łenili   się   z  Libykami; 
wiemy   aai  to   stąd,   że  Herodot  oświadcza,    jako 
małżonki    Cyreńczyków    obrzędują    według    kultu 
miejscowego,    nie  zaś   helleńskiego.     Co    większa, 
tenże  autor  donosi,  że  „Battos*  w  języku  miejsco- 
wym znaczy  „król*.     To  naprowadza  na  myśl,  że 
pierwotny  założyciel  Cyreny  miał    inne  imię  rodo- 
we (zatracone),    a  znany  jest  w  historyi  tylko  pod 
tern  przybranem,   raczej  nansnoonem  przez  otocze- 
nie.   Przez    ośm     pokoleń    imię   to    przeplata  się 
u  władisów  z  imieniem  greokiemiArkezylaos**;  a  nad- 
to jeden    z  władzoów  Barki,    krewny  oyreńskiego, 
nosi   imię   Alazir,   jużoiż    widocznie   nietaelleńskie. 
lecz  miejscowe,  a  brzmiące   z  arabska.     Tak  więc 
Terejozyoy  kształcili  po  swojemu  tych  dzikich  kra- 
jowców, ale  nawzajem  coś  i  od   nich  przejmowali. 
Byłoby  nawet  może   i  przeważne  na  nich  żywiołu 
miejscowego  oddziaływanie,   gdyby   nie   nowe  na- 
pływy   ziomków    z  Oreoyi,    co    stało    się  głównie 
między   r.  580    a  574  przed  Chr.,    za   panowania 
Battosa   Szczęśliwego    (przydomek    wskazujący  po- 
myślny rozwój  Cyreny).     Rzecz    szczególna,  że  ja- 
kaś tajemna    insynuacya   wypychała   w  tę    stronę 
ludność   laoedemońską.    Kiedy  jeszoie  nikt  w  Te- 
rze nie  wiedział,  gdzie  leży  Libia,  wyrocznia  del- 
fioka   podwakroó   oświadczała     się   za   wysłaniem 
tam  osady  terejskiej  i  ona -to  wskazała  pierwsze- 
go Battosa.     I  teraz    znowu,   jakby    w    myśl  Cy- 
reńczyków,   taż  sama  wyrocznia   usilnie   napędza 
tam  Greków,  oświadczając,  że  „ktokolwiek  się  spó- 
źni na  miejsce  do  podziału  gruntów,   dężko  poża- 
łsge*.    Masy  też    ruszyły  się  z  Peloponezu,    Krety 
i  wysp  m.  Egejskiego,    tak,  że  tę  drugą  migracyę 
(590—574)  uważać   można    za  istotne  i  skuteczne 
zaludnienie    greckie    Cyrenaiki.     Ażeby   módz   ob- 
dzielić gruntem  tylu  przybyszów  nowych,  chwyco- 
no się  środka,  używanego  przez    wszystkie  missye 
cywilizacyjne  wszystkich   wieków,   nie  wyłączając 
dziewiętnastego:  zaczęto  odzierać  krajowców.     Do- 
tkięty  tern,    między  innemi,   libijski    król  Adikran, 
uciekł  się  o  pomoc  do  króla  Egiptu,  Apryesa,  ofia- 
rując mu  poddaństwo.     Ten  rzucił  się    skwapliwie 
na  Cyrenę,  ale,  nie  mając  pojęcia  o  wojskowej  ta- 
ktyce Oreków,    poniósł   straszną    klęskę,  która  go 
kosztowała  tron  i  życie  (ob.  „Apryes*).    Podniosło 
to,  oczywiście,    znaczenie    i   urok    Oreków    wobeo 
otoczenia,  na  które  rzuciło  postrach.     Brali  też  zie- 
mi, ile   się   podobało,    stanowili    urządzenia  doga- 
dzające ich  widokom  ekonomicznym  i  politycznym, 
i  nie  darmo  przezwano  .szczęśliwym"    księcia,    za 
którego  panowania  zwrot  ten  nastąpił-,  bo  następca 
Apryesa  na  tronie  egipskim,   Amazys,  nietylko  za- 


warł z  C-ą  przymierze  ścisłe  i  wszelkiemi  sposoba- 
mi ułatwiał  z  Orekami  stosunki,  ale  nawet,  jakby 
dla  wzmocnienia  sąsiedzkiej  przyjaźni,  pojął  za  żo- 
nę Ladykę,  z  rodu  Battyadów.— Widoki  atoli  kra- 
jowców polepszyły  się  la  panowania  w  C-e  Aroe- 
zylacsa  II  (554—544),  który  naraził  sobie  braci 
rodzonych,  a  ci,  zbuntowawszy  się,  odciągnęli 
i  skłonili  na  swą  stronę  część  pewną  krajowców. 
Oni  też-to  założyli  grecko-libijski  gród  „Barkę*, 
na  gruncie  Ausctaizów,  o  19  kilom,  od  wybrzeża, 
a  o  112  kilom,  morzem  oddalony  od  Cyreny  na 
zaohód.  Przestrzeń,  zalegająca  między  obu  groda> 
mi  i  dalej  ku  wschodowi  aż  do  osady  greckiej, 
zwanej  Hesperis,  za  czasów  geografa  Scylaksa, 
zaopatrzoną  była  w  dogodne  przystanie,  dobre  do 
schronienia  się  lub  wylądowania.  Nie  wiemy,  w  któ- 
rym czasie  założona  była  .Hesperis*,  ale  istniała 
już  przed  512.  Niewiadomo  też,  czy  król  Arcezylaos 
przeciwił  się  założeniu  Barki,  ale  to  pewna  że  posłał 
wojsko  cyreńskie  przeciw  zbuntowanym  Lib^ozy-. 
kom,  którzy  się  z  grodem  tym  połączyli.  Do  opo-. 
ru  niezdolni,  schronili  się  oni  do  kraju  spółziomków 
wschodnich,  bliższych  Egiptowi,  dokąd  ścigał  ich. 
też  i  król.  Zbiegowie  nareszcie,  w  okręgu  zw 
Leukon,  znaleźli  sposobność  uderzenia  na  niego, 
z  tak  ogromną  przewagą  warunków,  że  7  tysięcy 
hoplitów  zginęło  w  boju  i  wojsko  cyreńskie  poszło 
w  rozsypkę  (dowodzi  to,  jak  wielka  już  musiała  być 
wtedy  grecka  ludność  C-ki,  jeżeli  wojsko  było  tak 
liczne).  Niedługo  klęskę  tę  przeżył  Arcezylaos; 
zamordował  go  podczas  choroby  sięgający  po  koro- 
nę brat,  Learohoa;  ale  wdowa  Erykso  pomściła 
męża  i  stracić  kazała  mordercę-  (Plutarch  w  ,De 
virt.  mulier.*  iaaczej  ten  nieco  wypadek  opisuje, 
ale  wierzyć  mu  nie  można,  bo  opis  wygląda  na  ro- 
mans).—  Niepowodzenia  i  okrucieństwa  dynastyi 
Battyadów  osłabiły  jej  urok,  który  większego  je- 
szcze ciosu  doznał  stąd,  że  syn  zamordowanego, 
Battos  III,  kulawy  był  i  krzywonogi:  srom  to  dla 
rządzonych,  na  rękę  dla  niechętnych.  Wysłano 
więu  znowu  deputacyę  do  Delf  o  poradę.  Wyrooz- 
nia  rozkazała  wezwać  z  Mantynei  pośrednika,  któ- 
ryby miał  nadaną  sobie  władzę  rozstrzygania  sporów 
i  ustanawiania  planu  rządów.  Mantynea  wyzna- 
czyła najpoważniejszego  ze  swych  obywateli.  De- 
monaksa,  aby  rozwiązał  zadanie,  podobne  temu, 
jakie  miał  Solon  w  Atenach.  Według  jego  za*, 
rządzenia,  prerogatywa  królewska  w  linii  Battyj- 
sklej  ustaje,  a  ustanawia  się  rząd  republikański 
(około  r.  543);  wywłaszczony  król  zatrzymuje  wła- 
sność ziemską  oraz  fuukcye  kapłańskie,  sprawowa- 
ne przez  jego  poprzedników:  a  wreszcie  kilka  za-. 
ledwie  szczegółów  daje  nam  Herodot  o  tym  no- 
wym rządzie.  Demonaks  podzielił  mieszkańców 
C-ki  na  trzy  gminy,  do  których  należeli:  1)  Te- 
rejozyoy ze  swymi  zamiejskimi  (periojkoi)  Libij- 
czykami,  2)  Grecy  z  Peloponezu  i  Krety,  3)  Grecy 
ze  wszystkich  innych  wysp  M.  Egejskiego.  Zdaje 
się,  że  ustanowił  także  senat,  zapewne  z  tych  trzeh 
gmin  w  równych  częściach  wybrany.  Cała  zatem 
władza  rządowa,  według  nowej  ustawy,  z  rąk  kró- 
la przeszła  do  ludu,  t.  j.  do  pewnych  osobników 
lub  pewnych  ciał  wybieralnych  zpośród  wszystkich 
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obywateli:  tylko  jakie  to  były  wybory,  niewiado- 
mo. Zdaje  się  jednak,  Ae  Terejosyoy,  jako  najda- 
wniejsi, najpierwsi,  musieli  mieć  jakąś  w  machi- 
nie rządowej  przewagę:  ras,  te  gmina  ich  posta- 
wioną sostała  na  płerwssem  miejsou;  powtóre,  ie 
ich  tylko  gmina  posiada  periojków.  Stosunek  więo 
ich  do  innych  Greków  musiał  być  na  podobieństwo 
tego,  jak  się  mieli  w  Rzymie  patrycyusze  do  ple- 
bejuBzów.  Nową  ustawę  mieszkańcy  dobrze  prsy- 
jęli  i  knlawy  Battos  nie  kr/ywił  się  na  nią,  dopió- 
ki  tył.  Ale  po  jego  śmierci,  wdowa,  Feretyma, 
i  syn  ArcezylaoB,  wywołali  rewolucyc  monarohios- 
ną;  pobici,  umknęli,  ona  do  Cypru,  on  na  wyspę 
Samos.  Jej  nie  udało  się  zjednać  pomocy,  ale 
syn  zdołał  namówić  nowych  ochotników  greckich 
do  osiedlenia  się  w  C  e,  obiecawszy  nowy  po- 
dział gruntów.  Zebrał  się  liczny  zastęp,  zwłasz- 
cza z  wysp  i  dzielnic  podległych  berłu  perskiemu, 
ale,  przed  wyprowadzeniem  go,  samozwaniec  umy- 
ślił zasięgnąć  zdania  wyroczni  delfickiej.  Kto  tam 
poddawał  myśli  iiapłanoe,  pod  figurą  Apollina,  lab 
tei  czy  były  to  przepowiednie  notowane  p  o  st- 
factum,  rozbierać  nie  będziemy:  dość,  źe  dla  spół- 
'ezesnyoh  wyrocznia  dziwnie  wywróźyła.  Przyo- 
biecała Aroezylaosowi  powodzenie,  nakazała  umiar- 
kowanie w  zwycięstwie,  ale  oświadczyła  zarazem, 
ite  ród  Battosa  nie  więcej,  jak  w  ośmiu  pokole- 
niach, po  czterech  Battosów  i  po  czterech  Aroezy- 
iaosów,  panować  moto  w  C-nie;  zabroniła  nawet 
myśleć  o  tern,  aby  dalsze  pokolenia  kasiły  się 
i)  tron.  Treść  tej  wróiby  wysłuchał  Herodot  za 
pobytu  swego  w  C-nie,  właśnie  po  ostateoznem  zło- 
ieniu  z  tronu  dynastyi  Battyjskiej  w  osobie  Arce- 
zylaosa  IV,  pomiędzy  460  a  450  r.  przed  Cbr.;  to 
zaś  samozwańcowi  jakoby  wróźbno  blisko  o  sto 
lat  wcześniej  (około  580),  to  bardzo  być  może,  iź 
ta  wróiba,  opowiadana  przez  Cyreaejozyków,  wy- 
szła antydatowana  z  ich  wyobraźni  przy  dokony- 
wająoym  się  fakcie.— Na  mocy  jednak  tej,  jaką- 
kolwiek była,  wrółby.  Arcezylaos  III  wrócił  do 
C-y  z  matką  i  z  nową  siłą  zbrojną  osadniczą.  Prze- 
ciwników niektórych  usnnął,  niektórych,  co  się 
schronili  do  wiety  Aglomacba,  zamknął  tam  i,  ogień 
podłożywszy,  spalił.  Spostrzegł,  ił  uchybił  zaka- 
zowi wyroczni,  i  z  obawy  kary  wyniósł  się  z  mia- 
sta. Przeszedł  do  Barki,  gdzie  ożenił  się  z  córką 
panującego  wówczas  Alazyra.  Ale  i  tu  dościgła 
go  kara.  Zastał  tam  nieco  zbiegów  z  C-ny,  któ- 
rzy z  pomocą  Ulku  Barkitów  zamordowali  go  wraz 
z  teściem  Alazyrem.  Przy  tej  restytucyi  monar- 
chicznej  zachwiała  sję  oczywiście  ustawa  Demo- 
naksa,  która,  jak  to  wreszcie  zobaczymy,  z  tru- 
dnością i  później  mogła  była  wejść  w  wykonanie. 
Nasamprzód,  nowy  napływ  osadników  musiał  z  ko- 
nieczności zmienić  podział  gruntów,  a  tem  samem 
i  gmin.  Następnie,  zaszły  w  C>ce  rujnujące  stan 
rzeczy  wypadki  polityczne.  Jest  jakieś  bałamuc- 
two  w  datach  kronikarskich,  nie  dozwalające  okre- 
ślić długości  panowania  Arcezylaosa  III.  Dość,  że 
za  jego  Ayoia  Persowie  pod  Kambyzesem  podbili 
Egipt  (r.  525),  a  książęta  i  C-ny,  i  Barki,  snadi  ster- 
roryzozowani,'  przesłali  mn  dary  do  Memfls  i,  nie 
czekając  podboju,  oświadczyli  podległość.  W  chwili 


śmierci  Arcezylaosa  w  Egipcie  po  zmarłym  Kam- 
byzesie  włada  satrapa  perski,  którego  Herodot  oa- 
zy waAryandesem;  w  C-nie  zaś  matka  zabite- 
go, Feretyma,  jako  regentka.  Ta,  widząc  oznaki 
niechęci  dla  djnastyi  Battyjskiej  w  samej  Baroe, 
znosi  się  z  Aryandesem,  oświadcza  mu,  źe  syn  zgi- 
nął I  rąk  Barkitów  skutkiem  oddania  się  widokom 
króla  Perskiego  i  tem  wywołuje  zbrojną  interwen- 
oyę  satrapy.  Miasto,  zdobyte  podstępem,  Aryaa- 
des  oddaje  do  rozporządzenia  zdrajczyni  Ferety- 
mie,  która  aroży  się  w  sposób  przechodzący  wszel- 
kie okrucieństwo  nad  głównymi  przeciwnikami, 
oszczędza  tych  tylko  mieszkańców,  którzy  niozem 
Battyadom  nie  zawinili,  wszystkich  innych  wydaje 
w  niewolę  perską.  Przyjmuje  ich  Daryusz,  osa- 
dza w  jednej  z  miejscowości  Baktryany,  gdzie  tet 
powstaje  miasto  Barka,  istniejące  jeszcze  za  cza- 
sów Herodota.  Zdaje  się,  ie  podczas  tej  wy- 
prawy na  Barkę  armia  perska  zaszła  aż  do  Hes- 
perydy  i  przy  tej  okazyi  zagarnęła  w  poddaństwe 
wielką  ilość  plemion  libijskich,  podległych  przedtem 
Cce.  Wiedzieli  o  tem  Oreoy  i  widać  to  z  nstępn 
, Persów*  Eschylosa,  gdzie  on,  wyliczając  różne  ró- 
żnych narodów  zastępy,  ciągnące  za  armią  Eser- 
ksesa  przeciw  Oreoyi,  po  Egipcie  wymienia:  ,kto 
zliczyć  zdoła  tłum,  jakim  ciągną  też  żuławia- 
nie,  biegli  wioślarze  a  dzicy".  Co  większa,  nie- 
tylko  oi  nadbrzeżni  koczownicy  i  rybacy  fignrują 
za  Kserksesem,  jako  pomocniczy  zastęp  przeciw  Ore- 
oyi, ale  sama  Cyrena  i  Barka.  Już  nawet  wówczas, 
gdy  z  wyprawy  na  Barkę  wojsko  do  Egiptu  wra- 
cało, miał  zamiar  Aryandes  zająć  C-nę  na  wła- 
sność perską;  tylko  sposobności  zbrakło.  Ferety- 
ma udała  się  za  wojskiem  tem  do  Egiptu,  gdzie 
nędznie  zmarła,  stoczona  przez  robactwo,  oo  Hero- 
dot przypisuje  karze  boskiej.  Niemniej  na  tronie 
C-ny  i  Barki,  opłacających  Persyi  haracz  pienię- 
dzy i  krwi,  panują  jeszcze  Battyadzi,  jeszcze  je> 
den  Battos  i  jeden  Arcezylaos,  z  kolei  czwarty, 
który  odnosi  dwa  świetne  zwycięstwa  wozowe  na 
igrzyskach  Greoyi  i  zysknje  dwie  większe  ody  E*in- 
dara.  Besecna  ta  dynastya  upadła  stanowczo  mię- 
dzy 460  a  450  r.  przed  Chr.  Ale  co  potem  na- 
stąpiło?—Na  nieszczęście  zachodzi  tu  w  historyi 
ogromna  luka,  zupełny  brak  źródeł  o  pewnej  oią- 
głośoi  i  tylko  przypadkiem,  przy  okazyi,  dowie- 
dzieć zię  można  czegoś  o  Cyrenaioe,  aż  po  epokę 
Aleksandra  Macedońskiego.  I  tak:  C-ka  już  się 
nazywać  zaczyna  Pentapolis,  rzeszą  pięciu  grodów, 
do  której  wchodzą:  Kyrene,  jej  port  Apollonia 
(dziś  Miłfsa  Susa),  Ptolemais  (nazwa  widocznie 
przybrana  później,  za  władzy  Ptolemenszów  egip- 
skich; przedtem  był  to  port  Barki,  dziś  Tolmata); 
Taucbeira  (później  Arsinoe,  dz.  Tokra).  Bere- 
nike  (przedtem  Hesperis,  dz.  Bengbasi).  O  rsądaie 
monarchicznym  nie  słychać;  zastępuje  go  raozej 
autonomia  tych  pięciu  miast,  zespolonych  jakiemiś 
obowiązkami  wspólnemi.  Siedząc  pośród  ludnośoi 
libijskich  w  zupetnem  zmieszaniu  siedzib,  Cyrenej- 
ozycy  ci  przejęli  sporo  obyczajów  libijskich,  w  woj- 
nie, pokoju,  religii,  a  przecież  nie  przestali  nigdy 
być  Grekami:  zachowali  związek  z  dawną  ojczyzną 
przez  Btopnnki  ekonomiczne  i  igrzyska    święte,    na 
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kt^re  aię  udawali,  o  de  kto  si^  Wylegitymował 
I  poohodieoia.  Libijosyoy  snowo,  poźyteozoi  jako 
a^siedii,  słudiy  lub  aabywoy  greokioh  wytworów, 
często  byli  tei  niepożądani  jako  przeciwnicy.  Przy- 
padkowo dowiadiąjemy  się  (Tacyd.  VII,  50)  źe  w  r. 
413  Hesperys  oblężona  była  przez  plemiona  libij- 
skie, a  uwolniona  przez  oddział  peloponeskioti  ho- 
plitów, zdążających  do  Synkuz  podczas  oblężenia 
ateńskiego.  Toż  samo  tam  powtórzyło  się  około 
r.  401,  tak,  iż  Hesperys  ofiarowała  prawo  obywa^ 
telstwa  kaźdema  Grekowi,  któryby  się  przyczynił 
do  odparcia  oblegających.  Dowodzi  to  jednej  jesz- 
cze rzeczy:  stosunek  zależności  Cyrenaiki  wzglę- 
dem Królów  Perskich  od  klęski  Kserksesa  musiał 
się  bardzo  rozluźnić  albo  i  zgoła  ustać,  jeżeli  mia- 
sta, stanowiące  Pentapolis,  same  się  bronić  musia- 
ły przeciw  nieprzyjacielowi,  a  sąsiedni  satrapa  Egi- 
ptu patrzył  na  to  obojętnie.  Oprócz  tych  wątłych 
wskazówek,  nie  słyszymy  nic  pozytywniejszego  o  tej 
grecko  -  libijskiej  Pentapolis  pod  względem  sto- 
sunków jej  państwowych,  przed  epoką  Aleksandra. 
Zdaje  się  to  wszakże  być  pewnem,  że  handel  z  kra- 
*  jowcami  afrykańskimi  pomiędzy  wielką  a  małą 
Syrtą  dzielił  się  między  C-nę  (w  znaczeniu  cyre- 
naickiej  Pentapolis)  i  Kartaginę,  w  punkcie  zwa- 
nym Ołtarzami  Filenów;  bezpośrednio  zaś  na 
wschód  od  tych  ołtarzy  leży  Aatomala,  najbar- 
dziej na  zachód  wysunięty  kantor  C-ny  (Sallust. 
lugurta).  Nie  możemy  wątpić,  że  stosunki  han- 
dlowe i  inne  między  C-ną  i  Kartaginą,  dwoma 
największemi  rynkami  na  wybrzeżu  afrykańskiem, 
były  stałe  i  często  zyskowne,  lubo  niezawsze  przy- 
jazne. W  r.  831  przed  Chr.,  kiedy  Aleksander 
Maoed.  zajął  Egipt,  mieszka^icy  C-ny  wysłali  doń 
depntaoyę  z  podarkami  i  oświadczeniem  poddań- 
stwa (Arryan  Yll,  8,  12).  Powiadają  także,  iż 
C-ozycy,  niewiadomo  pod  jaką  datą,  żądali  od  Pla- 
tona, aby  im  napisał  ustawę  prawną  (Thrige  .Hi- 
storia Cyrenes";  str.  191),  dowodu  na  to  niema. 
Gdyby  to  było  prawdą,  świadczyłoby  dokumentnie, 
że  ustawa  Demonaksa  trwała  bardzo  krótko,  albo 
1  woale  nie  była  zastosowaną.  Głośniejsza  wieść 
o  C-oe  dochodzi  z  ostatniego  roku  życia  Aleksan- 
dra (824—323).  Pod  ten  czas  Cyrenajozycy  znaj- 
dowali się  w  wielkich  opałach.  Awanturnik,  nie- 
jaki Ty  mbron  (Thimbron),  Grek  z  pochodzenia,  po 
zamordowaniu  zbuntowanego  przeciw  Aleksandro- 
-  wi  satrapy  Harpala  (ob.)  i  zabraniu  jego  skar- 
bów na  KJreoie,  stanął  na  czele  zebranych  przez 
tegoż  najemników,  a  pod  pozorem  udzielania  po- 
mocy wygnańcom  z  C-ny  i  Barki,  którzy,  ośmie- 
leni snadż  ułaskawiającym  manifestem  Aleksandra, 
gwałtem  chcieli  wedrzeć  się  do  ojczyzny,  wtar- 
gnął razem  z  nimi  do  C-ki  i  zajął  nasamprzód  Apol- 
lonię.  Zamiary  jego  sięgały  daleko.  Chciał  on,  ni 
mniej  ni  więcej,  na  tej  przestrzeni  z  miast  grec- 
kiob  i  dzielnic  libijskich  ufundować  sobie  samo- 
istne, na  sposób  perski,  państwo.  Baz  tylko  do- 
Boawszy  niepowodzenia,  wreszcie  zwyciężając  hufce 
oyreńskie,  podstąpił  pod  samą  &nę,  ścisnął  ją  oblę- 
żeniem i  głodem,  tak,  że  w  mieście  wybuchło  na- 
wet zawichrzenie  między  stronnictwami:  oUgarohioz- 


nem  i  hidowsm.  Oligarchowie,  wypędzeni  przez 
lud,  schronili  się,  jedni  do  obozu  Tymbrona,  dru- 
dzy aż  do  Egiptu.  Pod  ten- to  czas  umarł  Ale- 
ksander, a  z  podziału  państwa  Egipt  przypadł 
Ptolem<4U8zowi.  Chciwie  chwytając  sposobność 
przyłączenia  takiej  ważnej  dzielnicy,  jak  Pentapo- 
polis  cyrenaicka,  władzca  ten  wysłał  z  dostatecz- 
ną siłą  zbrojną  i  stosownemi  instrukoyami  namie- 
stnika swego,  Ofellasa,  który  Tymbrona  rozgromił 
i  oałą  krainę  na  rzecz  króla  Egiptu  zajął.  Nieba- 
wem przybył  na  miejsce  sam  Ptolemeusz,  ustano- 
wił rząd  i  stały  kierunek  jego  Ofellasowi  powie- 
rzył.— Tym  sposobem,  ta  bogata,  kwitnąca,  inte- 
resująca część  Świata  Helleńskiego,  długo  wolna 
i  samoistna,  przeszła  razem  z  innemi  pod  władzę 
jednego  z  diadoohów  maoedońskioh,  r.  322  przed 
Chr.  Jako  dowód  i  rękojmię  tej  nowej  władzy, 
widzimy  wewnątrz  murów  miasta  silną  warownię 
a  zgoła  wyosobnioną,  zajętą  przez  załogę  mace- 
dońską lub  egipską  (jak  Municbia  w  Atenach),  słu- 
żącą za  bulwar  dla  wicekróla.  W  10  lat  potem 
(r.  812),  jeszcze  raz  próbowali  wyswobodzić  się 
Cyrenajozycy  i  obiegli  tę  warownię;  ale,  naparci 
od  lądu  i  morza  przez  wojsko  Ptolemeuszowe  pod 
wodzą  Agisa,  wrócili  pod  władzę  Ofellasa.  Pod 
panowaniem  macedońskiem  straciła  wprawdzie  C-ka 
polityczną  niezawisłość,  ale  byt  jej  narodowy  nie  do- 
znał żadnego  stąd  uszczuplenia.  Ż>cie  po  dawne- 
mu było  greckie,  mniej  świetne,  ale  przynajmniej 
spokojnie  się  rozwijające.  Kierowało  się  ono  od- 
dawna  niemal  wyłącznie  ku  przemysłowi  i  han- 
dlowi, szło  też  i  teraz  w  tym  samym  kierunku, 
przeważnie  utylitarnym;  ale  dołączyła  się  doń 
i  sztuka,  i  nauka.  Wszak  to  w  C-nie  powstała 
w  IV  w.  przed  Chr.,  więc  za  Ptolemeuszów,  osób- 
na  szkoła  filozoficzna,  z  w.  cyreńską  (ob.),  trwa- 
jąca wiek  cały;  szczątki  budynków,  świątyń,  tea- 
trów, rzeib,  świadczą,  że  sztuka  obcą  także  nie 
była  mieszkańcom,  a  lubo  znajdują  się  na  tej  sztu- 
ce, w  szczegółach,  widoczne  ślady  wpływu  egip- 
skiego, tło  przecież  ogólne,  wyraz,  technika,  gree- 
kiemi  są.  Miasto  Cyrene,  na  wysoldem  płasko- 
wzgórzu,  o  80  Btadyów  od  morza,  w  czarującej 
okolicy,  nad  źródłem  Kyre  (stąd  Kyrena)  po> 
święconem  Apollinowi,  położone,  było  jednem  z  naj- 
piękniejszych między  greokiemi.  Świadczą  o  tem 
ruiny,  dziś  jeszcze  istniejące  i  rozkopywane  pod 
Krenuah.  Groty  grobowe,  wykuwane  w  bio- 
drach góry,  ozdabiają  dzieła  architektomczne  i  na- 
wet malarskie  (ob.  rycinę  naszą  fig.  353,  do  art. 
Chór),  jedno  z  malowideł  przedstawia  zajęcia  nie- 
wolnika murzyna  i  stroje  dawnych  Afrykanów;  sza- 
ty długie,  bez  spinek,  jakie  nosiły  kobiety,  czer- 
wone BzeJe  owijane,  około  głowy,  bardzo  przypo- 
minają ubiór  dzisiejszych  Trypolitanek.  Z  grobów 
poszuldwacze  dobywają  urny,  wazy  malowane, 
ozdoby  złote  i  srebrne,  nmóstwo  kamei,  a  typ  eu- 
ropejski stanowczo  przeważa  w  figurach.  Dużo  też 
spostrzega  się  napisów  wpośród  oliw,  daktylów, 
różanych  wawrzynów,  winnic;  istnieją  szczątki  hip- 
podromu,  rynku  opiewanego  przez  Pindara,  wiel- 
kiej cysterny,   łaźni,   różnych  przybytków,  a  wpo- 
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(^ene  —  Cyrk. 


śród  tego  wszystkiego  wije  się  srebma^  wstęga 
Kreay  Appolina.  G-na  słynęła  s  dzielnych  leka- 
ray;  ona  tai  była  ojczyzną  filozofów:  Arystyppa, 
Annicerysa  i  Karneadesa,  poety  Kallimacha,  geo- 
grafa  Eratostenesa:  tak,  ie  największa  jej  ńwiet- 
noś<i  intellektualna  zdaje  się  pochodzić  z  ozaea 
Ptolemenszów. — Podległość  C-ki  berłu  egipakiemu, 
zdaje  się,  była  także  bardzo  Ininą.  a  w  roku  117 
przed  Chr.  panowała  tam  juź,  z  tytułem  królew- 
skim, boozna  linia  Ptolemenszów,  której  ostatni 
przedstawiciel,  Apion,  w  r.  96  przed  Chr.  sprze- 
dał Pentapolis  Rzymianom  (Liwiusz  70);  ci  ją 
zrazu  uznali  za  samoistną,  ale  póiniej,  w  r.  67 
przed  Obr.,  razem  z  Kretą  zamienili  na  swą  pro- 
wincyę.  Za  panowania  Trajana,  r.  116  po  Chr., 
sprawili  tam  licznie  osiedleni  Żydzi  rewolucyę,  wy- 
mordowali do  220  tys.  Cyreńozyków  i  lUymian 
i  z  trudem  zostali  pokonani.  Odtąd  te<  miasto 
się  wyludniło,  tętna  życia  greckiego  bić  przesta- 
ły i  znowu  w  C-ce  zaległa  pustynia,  której  koleje 
aż  dotąd  nie  przedstawiają  historycznie  nic  doniosłego. 
Pierwotne  źródło  dziejów  C-ki  stanowi  Herodot(ks.  IV 
częścią  V),  następnie  Diodor  od  ks.  XVII;  wreszcie 
wiadomości  rozrzucone  po  Arryanie  i  Justynie. 
W  tegowieoznem  piśmiennictwie  pierwszy  spółose- 
snym  dał  wszechstronniej  poznać  C-kę  Della  Cel- 
la,  który  w  r.  1819  towarzyszył  ku  Wielkiej  3yr- 
cie  wojsku,  wysłanemu  przez  baszę  Trypolisu  prze- 
ciw zbuntowanemu  synowi  i  podróż  swą  opisał 
w  dziele  p.  t.  .Yiaggio...*^.  Qodne  uwagi  też  jest 
dzieło  J.  R.  Pacho  „Voyage  dans  la  Marmarique 
et  la  Cyrónaląue*  (Paryż  1829).  Następnie  doko- 
nał odkryć  angielski  kapitan  Beechey  (ob.  skrót 
tegoż  przez  Dr.  Russela  w  ,History  of  tbe.  Bar- 
bary States*  (Edynburg  1886,  roz.  5>.  Do  tych 
dopiero  przystępuje  wyczerpujące  dzieło  Gottschi- 
oka  „Geschichte  der  Orundung  nnd  Bliite  des  Hel- 
lenischen  Staates  in  Cyrenaika*  (1868  r.),  tudzież 
rozdział  9-y  piątego  tomu  Historyi  Orecyi  Q.  Qrote'a. 
Ponieważ  w  literaturze  naszej  niema  o  tym  przed- 
miocie nic,  Inb  prawie  nic,  przeto  staraliśmy  się 
podać  tu  wiadomość  obszerniejszą.  ^  ^• 

Cyrese,  nazwa  planetoidy    133,  ob.  Planety. 

Oyrenowy  margiel  (geolog.).  Margiei,  stanowią- 
cy najwyższy  pokład  górnego  ogniwa  oligocenn 
w  zagłębiu  Mogunckiem,  nazwany  tak  od  obfitości 
w  nim  skorup  mięczaka  Cyrena  semistriata  Desh.^  ^• 

Cyreńska  szkoła,  w  obcych  językach  zwykle 
Cyrenaicką  zwana,  od  greckiej  osady  Cy renę  na 
wybrzeżu  afrykańskiem,  gdzie  powstała  prawie 
równocześnie  z  Cynioką  (ob.),  za  sprawą  także 
ucznia  sokratesowego,  Arystyppa,  i  za  zasadę  przy- 
jęła punkt  wyjścia  wprost  biegunowo  odwrotny 
tamtej.  Kiedy  Cynicka  w  rozkoszy  upatruje  prze- 
ciwieństwo cnoty,  czynny  pierwiastek  zła,  a  ból 
uważa  za  dobro;  Arystyp,  wykwintniś  dworski,  zwo- 
lennik rozkoszy,  przypadkowo  zabłąkany  w  szeregi 
Sokratesa,  naucza,  że  rozkosz  jest  dobrem  jedy- 
nem,  ból  jedynem  złem,  i  według  tego  urządza  lo< 
gikę  doktryny,  równie  jak  jej  moralność  praktycz- 
ną. Córka  jego,  Arete,  zbiera  zasady  ojcowskie 
i  przekazuje  swemu  synowi,  Arystyppowi  młodsze- 


mu,  który  oderwane  te  zasady  układa  w  aystenł 
(Arystoteles,  u  Bnseb.  Praep.  Evang.  XIV,  18). 
Jest  to  system,  osnuty  na  podstawie  psychologicz- 
nej. Dusza  ma  doskonałą  świadomość  swych  sta- 
nów, ale  przyczyny  ioh  nie  pojmuje  i  nie  ma  moi- 
nośei  pojąć,  nie  ma  zatem  powodu  sobą  się  zajmo- 
wać. Stąd  też  moralność  oglądać  się  winna  na 
same  tylko  stany,  które  się  sprowadzają,  s  roimai- 
temi  modyfikaoyami,  do  dwóch  biegunowych:  ros- 
koszy  i  bólu.  Głupim-by  był,  ktoby  nie  dążył  za 
pierwszą,  nie  unikał  drugiego:  oto  prawidło  jedy- 
ne. Rozkosze  wszelako  są  rozmaite:  umysłowe 
i  zmysłowe;  pierwszeństwo  oddawać  należy  osta- 
tnim. Bywają  one  bliższe  lub  dalsze  co  do  czasu; 
wybierać  trzeba  bliitsze.  Słowem,  jest  to  filozofia 
użycia,  hedonizm  w  najśoiślejszem  i  najplytsBom 
znaczeniu.  Dalsi  też  koryfeusze  doprowadzili  go 
do  ostatecznych  granic  Na  podstawie,  że  my  sma- 
my  tylko  wrażenia  swe,  nie  znając  przyczyn,  ncaeń 
Arystyppa  młodszego,  Teodor,  zwany  Ateasiem, 
przyjaźń  i  miłość  ojczyzny  uważa  za  obłęd,  zaprze- 
cza istnienia  świata  i  Boga,  a  drogą  całkowitego 
systemu  obojętności  moralnej  i  religijnej  dochodzi 
do  najbezwzględnieJBzego  egoizmu;  dwaj  uczniowie 
jego,  Bion  i  Euhemer,  zwracają  system  ten  prze- 
ciw religii  ustanowionej;  aż  nareszcie,  Hegezyasz, 
nie  mogąc  pogodzić  się  z  tem,  że  człowiek,  we- 
dług systematu,  przeznaczony  tylko  do  używania 
rozkoszy,  tyle  doświadcza  nędzy,  otwarcie  prze- 
mawia za  samobójstwem.  I  znowu  następuje  zja- 
wisko, jakieśmy  zanotowali  przy  szkole  Cyaickiej. 
Jeden  z  przodowników,  Annikeris  (ob.),  ze  wstrętem 
odwraca  się  od  takich  doktryn,  zrywa  >  teoryą  He- 
gezyasza,  przywołi^e,  wprawdzie  niekonsekwentnie 
względem  pierwiastkowej  zasady,  szlachetniejszei  de- 
likatniejsze uczucia  duszy,  stawia  życiu  wznioślejsze 
cele,  nie  uważając,  że  razem  z  zawitaniem  takich  go- 
ści zapada  się  dom;  bo  skoro  tylko  do  zasad  dostanie 
się  pojęcie  wstrzemięźliwości  i  obowiązku,  to  budo- 
wa, oparta  na  podstawie  bezpośredniego  użycia  roz- 
koszy, w  proch  się  rozsypuje.  Odtąl  też  szkoła 
Cyr.,  wydatniejąca  jedynie  swą  krańcowośoią,  za- 
ledwie po  jednym  wieku  istnienia  samodzielnego, 
chwieje  się  i  roztapia  w  nadchodzącym  a  umtarko- 
wańszym  Epikureiimie.  Zamknięta  w  kółku  ścisłom 
i  niejako  familijnem  spół  wyznawco  w,  od  wielkiego 
ruchu  umysłowego  odcięta  z  jednej  strony  morsem, 
z  drugiej  dziczą  i  pustyniami,  pomimo  kilku  sekt 
odznaczonych  imieniem  mistrzów  i  kilku  głośniej- 
szych nazwisk,  nigdy  nie  miała  szerszego  znacze- 
nia, i  w  III  wieku  skonała  ze  swą  rówieśnicą  Cy- 
nicka, z  anemii  wewnętrznej.  Bliższe  szczegóły 
o  niej  patrz  pod  imionami  koryfeuszów.  '^- ^- 
Oyrk  rzymski.  Zauważyć  tu  przedewBzystkiem 
winniśmy,  że  ozęsto  z  C-m  mniej  ściśli  pisarze 
mieszają  inne  zakłady,  jak  amfiteatr  (ob.),  hip- 
podrom,  palestra,  stadyum,  przeznaczone  na  rótoe 
igrzyska  i  zabawy;  gdy  C.,  zakład  analogicz- 
ny, służy  przedewBzystkiem,  lubo  nie  wyłącznie, 
na  gonitwy  wozowe,  które  zwano  ludi  circenses. 
O  nim  też,  a  właściwie  o  budowie  jego  mówić  tu 
będziemy.  Na  nieszczęście,  ruiny,  po  cyrkach  po- 
zostałe, nader  szczupły  dają  materyał,  a  znakomity 
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pisań  •urohitekt  raymaki  Witruwiuaz  sgoła  o  bu-  | 
dowie  C*u  nie  wspomina.  W  ciasaoh  najdawniej-  | 
Bsych  gonitwy  odbywały  się  na  łąkach  Pola  Mar- 
sowego, a  sięgają  one  nroozystośoi  tak  staryob,  jak 
eąuirria  i  oonsualia.  odnoszonych  do  Bomuln- 
sa,  i  przetrwały  w  obyczajach  ludu  aź  do  upadku 
ces.  Wsobodniego.  W  braku  szczegółów  plastycz- 
nych, opis  i  dzieje  jednego,  ale  najważniejszego, 
G-u,  jakim  był  t.  iw.  Circus  Maximus  w  Rzy- 
mie, z  obejrzeniem  się  na  szczątki  innych,  d^ą 
przybliłone  wyobrażenie  o  tego  rodzaju  budowie, 
odpowiedniej  stolicy  świata  starożytnego.  Przewy- 
bomie  do  takiego  zakładu  nadaje  się  dolina  M  u  r- 
cia,  między  górami  Palatyńaką  i  Awentyńską. 
W  chwili  obecnej,  kiedy  prawie  zupełne  usunięcie 
budynków  wróciło  niejako  tej  dzielnicy  wygląd 
pierwotny,  łatwo  z  wierzchołka  Palatynu  wyobra- 
zić sobie  można,  zgromadzony  dokoła  obszernej 
między  wgóraami  przestrzeni,  tłum,  stojący  lub  sie- 
dzący na  trawie,  bo  tak  było  a  początku,  póki  (a  był 
to  pierwszy  krok  ku  postępowi)  nie  ustawiono  dre- 
wnianych estrad  (fori).  Następnie  Tarkwiniusz  budo- 
waó  począł  cyrk  z  materyałów  trwałych;  wozo- 
wnie do  niego  wprowadzono  jednak  dopiero  w  426 
od  założenia  Rzymu.  Po  pożarze  budynek  ten 
odnowił  i  rozprzestrzenił  Jul.  Cesar.  Mógł  on  wte- 
dy, według  DyonizyuBza  z  Halik.,  pomieścić  150  tys. 
widzów;  według  Pliniusza,  po  rozszerzeniach,  doko- 
nanych przez  Nerona,  260  tys.;  Trajan  dodał  jesz- 
cie  6  tys.  miejsc;  nareszcie  .Notitia  Urbis  Romae* 
I  lY  wieku  po  Chr.  podaje  niesłychaną  liczbę:  385 
tys.  Według  obliczenia  Jordana,  opartego  na  wy- 
miarach, podawanych  przez  Dyon.  z  Halik,  i  Pliniu- 
sza, sama  arena  C-u  Wielkiego  wynosiła  dług. 
600  metrów,  na  110  szer.;  cały  budynek,  bez  wo- 
zowni, trzymał  dług.  640  met.  na  190  szer.;  obwód 
1  866  metr.  Jak  tedy  widzimy  z  tych  wymiarów, 
była  to  budowla  mocno  wydłużona  w  porównaniu 
z  szerokością,  prawie  w  stosunku  6.50  do  2,  jak  to 
wykaziije  przecięcie  C-u  Maksencyusza,  na  Via 
Appia  pod  Rzymem  (Schreibera  .Kulturbist.  Bil- 
deratlas*  tabl.  27).  fig.  237.  Budynek  z  jednej  strony 


Vig.  237. 

aakońozał  się  półokrągło,  z  drugiej  zamykał  częścią 
lekko  zaokrągloną,  której  cięciwa  nie  tworzyła  z  bo- 
kami kąta  prostego.     Jest  rzeczą   niezawodną,    że  i 
kopanie,  przedsięwzięte  tu  na  wielką  skalę,  dopro-  I 
wadziłoby  do  zupełnej  odbudowy   planu  teg   wiel-  | 
kiej  masy,   jaką  był  Circus  Mazimus,  z  pośród 
której,  pod  8  metrami  rumowisk,  wydobyto  już  dwa  ' 
obeliski.    Tymczasem,  znając  tylko  istniejące  na  ', 


,Via  de  oerohi'  podbudowy,  pod  domami  tegocze- 
snemi,  powierzyć  się  możemy  jedynie  opisowi* 
DyonisyuBza  a  Hal.,  który  widział  coś  i  porówny- 
wał. Codo  części  zewnętrznej,  tej,  która  podtrzy- 
mywała gradusy,  ławki  i  siedinnia  dla  widzów, 
w  szczątkach  amfiteatrów  (ob.  fig.  przy  art.  A  m- 
fiteatr),  mamy  podobny  zasadniczy  rozkład  ar- 
ohitekturalny,  doskoaale  tłómaczący  to,  co  Dyon. 
a  Hal.  mówi  o  spiętrzonych  arkadowo  trzech  por- 
tykach, panujących  naokoło  dwóch  boków  długich 
oraz  półkola,  a  na  których  sklepieniach  wzniesione 
były  gradusy,  wyrobione  z  drzewa  (paratecta,  subsel- 
lia),  wraz  z  prowadzącemi  na  nie  schodami  i  wyj- 
ściami. W  starożytnych  odłamkach,  zachowanych 
na  Kapitolu,  zdających  się  wyobrażać  pian  jednej 
z  kończyn  C-u  na  parterze,  widzimy  trzy  li- 
nie, obrysowujące  arenę,  a  zamykające  przestrzeń, 
podzieloną  na  dwie  części  prawie  równej  szeroko- 
ści, przeznaczoną  dla  widzów:  następnie  linię  czwar- 
tą, określającą  3  pierwsze,  która  zarysowuje  kory- 
tarz (ambulacrum  v.  praeoinotio),  odpowiadający 
korytarzom  naszych  teatrów  na  wsaystUob  piętrach. 
Dokoła  tej  linii  nareszcie,  u  półkola,  ciągnie  się 
szerec:  izb  albo  sklepów,  ze  wskazaniem  co  trze- 
cia (2£)  schodów  prowadzących  ua  piętro  wyższe; 
dopiero  zupełnie  nazewnątra  portyk  otwarty. 
Wszystko  to  odpowiada  opisowi  Dyonizyusza,  i  tyl- 
koż  t^  mnogością  wyjść  tłómaczyć  sobie  można 
ułatwienie  krążenia  takiej  masy  widzów  bez  nie- 
porządku i  wypadków.  Szereg  ławek  na  około  ca- 
łej areny,  wyniesionych  nad  nią  na  4  metry,  koń- 
czył się  platformą,  równie  jak  w  amfiteatrach, 
przeznaczoną  prawdopodobnie  na  siedzenia  rucho- 
me dla  senatorów  i  starszyzny,  a  platformę  tę  za- 
mykała balustrada  lub  poręcz  (podium).  Jak  w  am- 
fiteatrach, ławki  w  kierunku  długości  dzieliły  się  . 
na  trzy  piętra  (moeniana),  podparte  murami  piono- 
wemi  i  równoległemi  (praecinctiones).  Ławki  niż- 
sze były  kamienne,  wyższe  drewniane,  osłonione 
zapewne  portykiem  wieńczącym  całość.  Listewki, 
zwane  lineae,  oznaczały  przedział  loż  (fori),  gdzie 
siedzieć  mogło  po  dwie  lub  więcej  osób.  Widzo- 
wie nogi  opierać  musieli  na 
ławkach  niższych;  a  była  to 
niedogodność,u8unięta  później 
przez  wprawienie  balustrad 
podnożnych  (cancelli),  pra- 
wie w  połowie  gradusa.  Do 
siedzenia  używano  poduszek, 
wypchanych  słomą  lub  sie- 
czoną trzciną.  Senatorom  po- 
zwolił Karakalla  mieć  inne 
siedaenia.  Mało  mamy  wska- 
zówek co  do  tej  osęści  C-u, 
przeznaczonej  dla  widzów,  i 
sądzić  o  niej  można  z  pewnem  prawdopodobień- 
stwem tylko  po  analogicznych  urządzeniach  w  am- 
fiteatrach. Musiały  tam  więc  być  jakieś  schodki 
lub  korytarzyki  (viae),  w  pewnych  odległościach 
poumieszczana,  a  wiodące  na  piętra  wyższe  (ani 
śladu  wszakże  ich  niema  na  starym  planie),  czy 
też  wyjścia  (vomitoria),  któremi  się  dostawało 
wprost  z  placu  na  każde    bez  wyjątku   piętro  por- 
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tyku.  Nie  było  tun,  Jak  w  bmyob  iskłsdaoh, 
'osobnych  mieJBO  dla  męicsyni,  osobnych  dla  kO' 
biet:  Btąd  tei  Owidynss  w  swoj^  ,An  aman.*  uws- 
ła  C-ki  >a  miejaca  najpodatniejsze  do  intryg  mi- 
łosnych. Zdaje  się,  źe  senatorowie  zawsze  miewa- 
li miejsca  oddzielne,  tak  jak  ekwici  za  Angusta; 
Klaudyusz  za6  dla  obu  stanów  poprzeznaczał  miej- 
sca stałe,  przecięciami  z  gruntu  oddzielone  od  in- 
nych widzów,  którzy  w  porządku  tribus  zasiadali 
na  ławkach  wyiszych  (Mommsen  .Rom.  Tribus" 
206).  Cesarz  wraz  z  senatorami  zasiadał  w  częAd 
ponad  podium,  in  prima  fronte  spectaculornm; 
tam  on  miał  swą  loię  wyłączną  (oubioulum,  sug- 
gestus,  pulvinar),  którą  opuszczał  wtedy  tylko,  gdy 
sam  przewodniczył  igrzysku,  i  zasiadał  w  innej, 
przeznaczonej  dla  przewodników  lub  dla  takich, 
którzy  własnym  kosztem  urządzali  igrzyska.  Zwróć- 
my dę  do  fig.  287,  a  zobaczymy  tam  po  obu  stro- 
nach dwie  długie  linie  podwójne;,  są  to  wyłącznie 
siedzenia  i  ławki  dla  pubIiczno6oi,  poprzecinane  kil- 
ku otworami,  wobraźająoemi  wjazdy.  Litera  A 
oznacza  bramę  główną,  przez  którą  wjeźdiały  wo- 
zy i  mieściły  się  w  wozowniach  (carceres),  ozna- 
czonych na  planie  u  spodu  przedziałkami  po  obu 
stronach  litery  A,  czyli  bramy,  zbudowanych  wzdłuż 
linii,  stanowiącej  wycinek  koła  o  dużym  promie- 
niu. Naprzeciw  tej  linii,  u  drugiej  kończyny  C-u, 
widzimy  linię  oyrklastą,  zamykającą  budynek, 
a  wpośrodku  otwón  otwór  ten — to  brama  tryumfal- 
na (porta  triumphalis),  przez  którą,  niby  w  tryum- 
fie, wyjeżdżali  zwycięzcy  z  Cu.  Z  prawej  strony 
siedzeń  widzimy  także  otwór:  to  porta  libiti- 
nensis,  brama  ómiertelna,  przez  którą  wyprowa- 
dzano ranionych  lub  zabitych  podczas  wyścigu 
(odno&nie,  podczas  walk  gladyatorskich,  lub  ze 
zwierzętami,  o  ile  te  odbywały  się  w  cyrku,  nie 
w  amfiteatrze,  gdzie  było  ich  właściwe  przeznacze- 
nie). Wyskok  po  tejże  samej  stronie,  to  loża  ce- 
sarska; podobnyż  po  lewej  stronie,  a  bliżej  wozowni, 
to  trybuna  sędziów  wyścigowych:  mieści  się  ona 
tuż  przy  linii  kredowej,  przecinającej  stamtąd  po- 
przecznie C.  (na  planie  oryginalnym  jej  niema), 
i  na  niej  -  to  za  danym  znakiem,  zatrzymywały  się 
wozy  po  wszystkich  obiegach,  co  oznaczało  koniec 
wyścigu.  Loża  przewodniczącego  mieściła  się  nad 
bramą  główną,  w  stronie,  gdzie  stały  wozownie, 
(i  widzimy  też  jej  podobiznę  w  Mus.  Pio-Clementino, 
tom  V,  tab.  42,  na  której  aurygowie  składają  po- 
witanie urzędnikowi  i  jego  assystencyi).  W  po- 
środku widzimy  na  tejże  flg.  237,  między  literami 
6.  B.,  linię  nie  połączoną  z  obwodem- budynku.  Jest 
to  tak  zw.  spina,  grzbiet,  właściwie  mur,  które- 
go szerokość  zależała  od  proporcyi  ogółu,  a  dzie- 
lący na  dwoje  długość  placu  wyścigowego:  po  dwu 
stronach  tej -to  linii  odbywał  się  bieg  wozów, 
u  każdej  zaś  z  krawędzi  grzbietu,  jak  widzimy 
lekko  oznaczone  na  planie  tuż  przy  literach,  stały 
po  trzy  słupki,  około  których  okrążać  musiały  wo- 
zy, ostrożnie  się  wymijając,  i  te  nazywały  się  me- 
ta, którą  wyobraża  flg.  238,  zdjęta  z  Villa  Alba- 
ni.  Pierwiastkowo  były  to  trzy  słupki  z  drzewa, 
które  Klaudyusz  zastąpił  bronzowemi  pozłacanemi, 
(ob.  flg.  20  wart.  Circenses).     Meta  w  zaokrą- 


glonym końcu  C-a  naiywała  się  pierwszą,  dla- 
tego, że  ją  pierwszy  rai  omijano;  meta  w  stronie 
wozowni,  skąd  właśnie  bieg  rozpoczynały  wozy, 
i  objechawszy  spinę,  wracały,  nazywała  się  dru- 
gą, ponieważ  było  to  istotnie  wymijanie  drugie. 
W  przedstawieniach  spiny  zauważyć  można  prze- 
strzeń portykową,  złożoną  z  dwóch  filarów  i  ar- 
chitrawy  z  zawieszonemi  7  jajami,  z  których  usu- 
wano jedno  za  każdym  pełnym  obiegiem  wozów, 
dlatego,  ażeby  każdy  z  widzów,  a  tembardziej  spói- 
niająoy  się,  mógł  widzieć,  ile  się  tych  biegów  od- 
było. Odpowiednikiem  te^o  urządzenia  w  stronie 
przeciwległej  był  inny,  symetryczny  budynek,  z  de- 
dmiu  znowu  delfinami,  przeznaczonemi  do  wy- 
puszczania wody  za  każdym  zapewne  obiegiem. 
Dla  czego  ku  temu  celowi   użyto  jajek  i  delfinów? 


Fig.  238. 

ozy  miały  one  jakie  znaczenie  symboliczne,  albo 
były  przypadkową  fantazyą? — niewiadomo.  Na  tej- 
że spinie  wznoszono  kapliczki  i  ołtarze  dla  bóstw, 
posągi  bogini  zwycięstwa  i  innych;  widzimy  nawet 
Matkę  bogów,  Cybelę,  jadącą  na  lwie.  W  cyrku 
Wielkim  stały  dwa  obeliski:  jeden,  który  August 
sprowadził  z  Egiptu,  a  teraz  ustawiono  go  na  Piai- 
za  del  Popolo;  drugi  stanął  z  inicyatywy  ces.  Kon- 
stantyna, obecnie  zaś  mieści  się  na  placu  Św.  Jana 
Lateraneńskiego.  Stały  tam  i  wieżyczki  drewnia- 
ne, zwane  phalae,  mieszczące  w  sobie  widzów, 
może  podczas  walk  toczonych  w  G-u.  Słowem, 
cała  spina  pokryta  jest  budynkami,  jak  to  wldst- 
my  .na  flg.  20    art.  Circenses,    tak,  że    wolną 
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poaostaje  tylko  arena  (ob.),  plao  wyśdgowy. 
PowBti^4  jeaaoie  woiownle  (oaroeree),  któryob  by- 
ło 12,  po  6  z  kaide]  strony  głównej  bramy  wjea- 
dnej,  opatrsone  s  dwóoh  stron  >ębatemi  wietycaml. 
Całe  to  urządzenie  miało  dawniej  nazwę  oppi- 
dnm,  zapewne  od  podobieństwa  ■  marami  grodu 
ufortyfikowanego.  Kaida  wozownia,  sklepiona, 
w  caęici  górnej  zamykała  się  ozdobną  kratą,  w  czę- 
ści niższej  drzwiami  wyrzynanemi,  rozdńelonemi 
jedne  od  drugich  filarami,  do  których  pnyparte  by- 
ły bermesy:  tak  się  przynajmniej  przedstawiają 
wozownie  C-n  Wielkiego  i  niektórych  innych  w  za- 
bytkach, naprzykład  na  płaskorzeibie,  podanej  przez 
.Annales  de  I'In8t.  de  corresp.  aroh.*  fig.  200.  Zasto- 
sowany umyślnie  mechanizm  sprawiał,  źe  wszystkie 
dwanaścioro  drzwi  otwierały  się  razem,  niby  kurtyna 
teatralna,  dając  widok  na  12  zaprzęgów,  które  teź 
razem  wyruszały  na  arenę,  szykując  się  w  linię. 
Oprócz  Cu  Wielkiego  i  Maksenoyusza,  istniał  jesz- 
cze w  Rzymie  C.  Flaminiusza  (z  r,  220  przed  na- 
szą erą),  którego  szczątki  znikły  dopiero  w  budo- 
wie pałacu  Mattei  i  kościoła  S.  Catarina  di  Funari. 
Nadto:  C.  Agonalis,  dziś  Piazza  Navone;  C.  Yaticanus 
lub  Neronianns,  dokończony  przez  Nerona,  wpleciony 
wżycie  Chrystyanizmu  tern,  ie  na  jego  miejscu  Kon- 
stantyn wzniósł  pierwszą  bazylikę  św.  Piotra;  i  z  te- 
go-to  C-u  pochodzi  obelisk,  zdobiący  dziś  plao  Św. 
Piotra  w  Bzymie;  C.  Sallustlanus,  z  którego  dziś 
jeszoze  widać  powałę  od  ławek,  ku  Porta-Salara, 
gdzie  są  jeszcze  i  szczątki  ogrodów  Ballustynsza;  tu- 
dziei  kilka  innych.  Istniały  C-i  i  w  innych  całe- 
go państwa  miastach,  nietylko  większych,  ale  i  mniej- 
szych, gdzie  jeden  budynek  łączył  przeznaczenie 
i  C-u,  i  amfiteatru,  czyli  służył  do  wszelkich 
igrzysk.  Jeden  z  takich,  w  Bovilli,  bardzo  starym 
grodzie  Łatyńskim,  na  17  kilometrze  drogi  Appij- 
skiej,  dotąd  nieźle  zachowany,  wielce  posłużył  do 
Btudyów  porównawczych  nad  innemi. — Jordan  ,To- 
pogr.  d.  Stadt  Bom.':  Tegoż  ,Forma  nrbis  Ro- 
mae*;  Bianooni  .Descrizione  dei  cerohi*  (1789); 
Gailhabaud  ,Monum.  ant.  et  modemes*  (Paryż 
1866,  t.  I);  Pascal  w  ,Dict.  des  antią."  (Darem- 
bei^a,  str.  1187).  Co  do  przedstawień  w  C-u  i  ich 
oharaktern  społecznego,  odsyłamy  do  art.  Cir- 
oenses.  '• ''• 

Cyrkiel,  jeden  z  najważniejszych  przyborów  do 
kreślenia,  zarówno  niezbędny  przy  dzieleniu  linii  na 
oaęści,  jako  też  przy  zataczaniu  łuków.  Prócz  C-i 
powszechnie  znanych  i  przez  rysowników  stosowa- 
nych, podajemy  Idlka  typów  zbliżonych  bardzo  do 
pierwszych,  jednakże  odmiennych  ze  względu  na 
cel,  któremu  służyć  powinny.  Do  celów  przemysło- 
wych służy  C,  przedstawiony  na  fig.  1  (str.  580), 
sbudowany  ze  stali,  masywny,  o  końcach  krótko  za- 
ostrzonych. Skoro  łuk  ma  być  zatoczony  z  punktu, 
w  którym  poprzednio  wyświdrowany  został  otwór, 
to  przy  pomocy  korka  E  (o  podstawie  większej 
niż  otwór),  w  którym  tkwi  zapasowy  koniec  C-a, 
operacya  cała  odbywa  się  bez  trudności.  Chcąc 
zatoczyć  łuk  o  znacznej  bardzo  średnicy,  posiłku- 
jemy się  C-em  drążkowym,  Stangenzirkel,  compas 
h  Terge,  beam  !oompass,  przedstawionym  na  fig. 
2.    C.    taki    składa   się    z  drążka   d,    najczęściej 


drewnianego,  czasami  przy  bardzo  doUadnyoh  robo> 
taoh— metalowego.  Sam  zaś  C.  składa  się  z  dwóoh 
oddzielnych  części  a  i  1.  Pierwsza  a  priymoco* 
wana  jest  stale  do  drążka,  może  jednak,  przy  po- 
mocy Bzruby  mikrometrowej,  przesunąć  się  nieco 
w  jedną  lub  drugą  stronę.  Drogie  ramie  h,  przed- 
stawione na  rysunku  w  przekrojn,  można  przesu- 
nąć wzdłuż  całego  drążka;  forma  drążka  pokazana 
pięciokątna,  jako  nadająca  się  lepiej  do  prsymooo* 
wywania.  C-e  stosowane  do  rysunków  geome- 
trycznych, o  dokładnie  zaostrzonych  końcach,  do 
robót  grubszych  w  warsztatach  nie  mogą  mieć  za- 
stosowania. Do  tego  celu  służą' C-e  o  końcach  gru- 
bych (dickzirkel,  compas  d'ćpais8eur,  caliber-oom- 
pass).  Forma  najbardziej  w  praktyce  rozpow- 
szechniona, przedstawiona  na  fig.  4,  składa  się 
z  dwóch  łukowo  wygiętych  nóżek,  połączonych  ze 
sobą  w  główce  szamierem;  końce  nóżek  bywają 
zwrócone  ku  sobie  lub  też  zaokrąglone.  C.  na 
fig.  8  wyobraża  podobną  konstrukoyę  z  łukiem 
i  szrubą  mikrometrową.  Grubsze  ustawienie  C-a 
dokonywa  się  za  pomocą  szmby  w  f.  Delikatniej- 
sze— przy  pomocy  mechanizmu  o,  b,  c,  d,  e.  Na  fig. 
4  widzimy  bardzo  praktyezne  i  proste  urządze- 
nie, albowiem  strzida  na  jednem  ramieniu  wskazu- 
je odchylenie,  czyli  kąt  rozwartości,  na  tarczy, 
umieszczonej  na  główce.  Ta  sama  figura  wyobra- 
ża zastosowanie  tegO  rodzaju  cyrkla  do  [mierzenia 
średnicy  kuli  lub  cylindra.  Dla  oznaczenia  wy- 
miarów bardzo  małych  przedmiotów  jak,  np.  osi 
do  mechanizmów  zegarkowych,  służy  C.  fig.  5 
(TriebmasB,  oalibre  h  pignon,  pinion  gauge).  G.  po- 
dwójny,  fig.  6  (doppelzirkel),  ma  specyalne  swo- 
je przeznaczenie:  wypada  zmierzyć  grubość  belki 
w  takim  punkcie,  gdzie  zatrzymanie  rozwartości  jest 
niemożliwem,  wtedy  część  druga  daje  nam  przez 
odchylenie  swoich  nóżek  wymiar  pożądany.  Fig. 
7  daje  nam  kształt  C-a  do  mierzenia  średnicy 
wewnętrznej  i  zewnętrznej  ciał  cylindrycznych. 
Do  robót  zegarmistrzowskich  podobnego  rodzaju 
służy  cyrkiel  figura  8.  Ważną  rolę  odgrywają 
jeszcze  w  robotach  technicznych  C-e  redukcyjne,  po- 
większające lub  zmniejszające  dany  wymiar  w  sto- 
sunku określonym  z  góry.  ^-  ^ 

OTrkniclde  jezioro,  ulem.  Zirknitzer  See— 
w  anstryackim  kraju  koronnym,  Krainie,  śród  wy- 
żyny, z  tryasowego  wapienia  zbudowanej  ^  -stano- 
wiącej część  charakterystycznego  Krasu  (Karstu). 
Jest  to  okolica  rzek  znikających,  jezior  peryodyoz- 
nych,  lejkowatych  zagłębień,  jaskiń,  szczelin  i  dziur 
wszelkiego  rodzaju,  powstałych  przez  działanie  wo- 
dy na  miękki  i  łatwo  w  niej  rozpuszazający  się 
wapień. — Samo  jezioro,  otoczone  na  brzegach  kil- 
kunastoma wioskami,  leży  550  m.  nad  p.  m.;  przy 
średnim  stanie  wody  szerokość  jego  wynosi  0.7 
km.,  długość  do  3.8  km.,  głębokość  do  18  m.;  u  pół- 
nocnego wybrzeża  wzbija  się  wyniosłość  Jawornik 
do  1270  m.;  liczne  przylądki  wkraczają  w  jezioro, 
tworząc  zatoki;  wysp  na  jeziorze  cztery.  C.  j.  za- 
wdzięcza sławę  swoją  peryodyoznemu  znikaniu  i  po- 
jawianiu się  wody,  co  jednak  nie  odbywa  się  by- 
najmniej tak  prawidłowo,  jak  sądzono  O  tem  daw- 
niej, gdyż  częstokroć  mijają   całe    lata,   a    jezioro 
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trwa  bei  zmiany.— Z  tego  powoda  nie  jest  teisłem 
twierdzenie,  że  siew  zboża  i  żniwo  na  dnie  odby- 
wają się  00  rok;  uo  najwyżej,  pewna  ozęóó  dna. 
oswobodLiona  od  wody,  używaną  bywa  pod  proso 
lub  tatarkę,  albo  też  pod  łąki  i  pastwiska.  Po 
dłagotrwałej  suszy  i  wogóle  w  latach  nałodżdży- 
styoh  woda  znika  powoli  za  pomocą  mnóatwa 
dziur  i  szczelin,    znajdujących  się  na  dnie  jeziora 


lub  u  podnóża  góry;  mają  one  lejkowaty  kształt 
i  zwężają  się  tak  dalece,  że  bliższe  ich  badanie 
staje  się  niemożliwem;  większą  część  tych  otwo- 
rów pokrywa  gruz  i  żwir.  Skoro  nastąpi  pora 
dżdżysui  lab  czas  tajania  śniegu  w  okolicy,  woda 
temi  samemi  szczelinami  wypełnia  kotlinę  jeziora. 
— Wedłng  Tietzego,  wszystkie  te  otwory  prowadzą 
do  systemu  szczelin  pionowych,  które  z  jednej  stro- 
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Fig.  6.  Fig.  6.  fig.  7.  mg.  8. 

(Ob.  art.  Cyrkiel  na  poprzedniej  stronicy  679^9). 
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ny  pozostają  w  swiąsku  i  podziemnemi  wodosbio- 
rami,  s  z  drugiej  a  powierzchnią  ziemi.  Po  długo- 
trwałych deszczach  wszystkie  szozeliny  nabrzmie- 
wają wodą  i  wówczas,  aa  podstawie  prawa  6  pły- 
nach w  naczyniach  połączonych,  woda  a  dziur,  na 
niiszym  poziomie  swe  u6oie  mających,  musi  wystą- 
pić i  zalać  okoliczną  dolinę.  Jeśli,  skutkiem  ja- 
kichkolwiek przyczyn,  woda  znajdzie  dla  siebie  in- 
ne uśoie  podziemne,  naówczas  jezioro  znika  całko- 
wicie, jak  np,  w  kroackiej  dolinie  Werdodeozu,  lub 
na  niektórych  wyżynach  Krainy  irodkowej.  Brze- 
gi jeziora  pokryte  są  zaroślami  i  trzciną,  gdzie 
chowają  się  nieprzeliczone  stada  ptactwa  wodnego 
i  zwierzyny;  w  wodzie  zaś  tyje  mnóstwo  ryb, 
zwłaszcza  szczupaków  i  linów,  które  wraz  z  wodą 
soikają  w  podziemiu  i  wraz  z  nią  zjawiają  się  zno- 
wu na  powierzchni. — W  starożytności  Lacns  Lu- 
gaeus.  O  V'i  godziny  drogi  na  północ  leży  mia- 
steczko Cyrk  ni  ca,  z  gotyckim  kościołem  i  zale- 
dwie 2  000  mieszkańców. — Dawniej,  leżąc  na  głów- 
nej drodze  wiodącej  z  Tryestu  w  dolinę  Drawy  i  na 
równinę  Dunaju,  C.  miała  większe  znaczenie  i  pro- 
wadziła ożywiony  handel.  *•*•  ^• 

Cyrkon  Hyacynt  (minera!.).  Minerał  układu 
kwadratowego,  jednokształcny  z  rutylem  i  kassyte- 
rytem;  kryształy — zwykle  słupy  kwadratowe,  zakoń- 
czone odpowiedniemi  piramidami,  często  w  okrą- 
głych ziarnach;  odłam  muszlowy  do  nierównego: 
o.  wł.  4.4 — 4.7;  tw.  7.5;  rzadko  biały  i  przezro- 
czysty (z  doliny  Pfitsch  w  Tyrolu  i  z  nad  jeziora 
Laacb),  zwykle  zabarwiony,  przeważnie  na  czer- 
wono i  brunatno,  prawdopodobnie  żelazem;  blasku 
szklistego,  bardzo  często  prawie  dyamentowego, 
a  także  tłustego;  przezroczysty  w  różnym  stopniu. 
Chemicznie  jest  mieszaniną  1  cząsteczki  dwutlen- 
ku cyrkonu  (kwasu  cyrkonowego)  z  1  cząsteczką 
krzemionki:  ZrOa-f-SiO,  07.12  pierwszego  i  32.88 
drugiej.  Groth  uważa  go  za  krzemian  cyrkonu: 
ZrSi04.  Barwnikiem  jest  tlennik  żelaza,  którego 
w  cyrkonie  z  El  Paso  w  Colorado  znaleziono  na- 
wet 9.2<'/o.  Pod  dmuchawką  się  nie  topi,  w  bo- 
raksie rozpuszcza  się  z  trudność  ą,  sól  fosforowa 
fo  nie  rozpuszcza;  kwasy  na  niego  nie  działają, 
z  wyjątkiem  siarczanego,  który  po  długiem  ogrze- 
waniu w  części  go  rozkłada.  Znajduje  się  w  Nor- 
wegii w  syenicie,  w  Mlasku  na  Uralu  w  miaskicie 
(syenicie  nefelinowym  z  przewagą  czarnej  miki), 
w  New- Jersey  w  granicie,  w  bazalcie  Siedmiogórsa, 
na  Ceylonie,  w  Saksonii,  Czechach,  Siedmiogrodzie, 
na  wybrzeżu  Morza  Tyrreńskiego,  w  piasku  od  Nea- 
polu do  Civita  Yecchia,  w  piaskach  pod  Autun 
(Pranoya).  Przezroczyste,  pięknej  czerwonej  barwy 
cyrkony  (hyaoynty),  używane  są,  jako  cenne  ka- 
mienie; nadto  używa  się  C-u  na  panewki  do  czu- 
łych ważek,  na  osie  delikatnych  kółek,  wreszcie 
otrzymuje  się  z  niego  dwutlenek  cyrkonu.     ^-  '■ 

CjTrkon.  Pierwiastek  chemiczny,  jako  dwutle- 
nek, czyli  t. zw.  ziemia  cyrkonowa,  dostrzeżo* 
ny  jeszcze  przez  Klaprotha  w  1789  r.,  wydzielony 
przez  Berzeliusa  w  1824  r.  za  pomocą  rozłożenia 
fluorocyrkonianu  potasu  potasem  metalicznym.  Znak 
chemiczny  Zr  (Ziroonium),  masa  atomowa  90.4.  — C. 
jeat  pierwiastkiem  oitorowartoiciowym    i   zarówno 


f  tego  względu,  jak  i  przez  ogół  swoich  własao« 
śoi  chemicznych,  musi  być  zaliczony  do  jedne]  gro- 
mady z  tytanem  i  t.  p.  (ob.  Cyna).  Najwięcej 
podobieństwa  okazuje  do  krzemu:  jako  różnicę 
wymienić  by  można  to  jedno,  że  dwutlenek  Cu 
posiada  pewne  jakgdyby  zaczątki  własności  zasa- 
dowych, kiedy  dwutlenek  krzemu  jest  typowym 
bezwodnikiem  kwasowym.  Wspomniano  własno- 
ści zasadowe  przebijają  się  w  tem,  że  ZrO,  roz- 
puszcza się  w  kwasach,  tworząc  z  niemi  związki, 
które  mogą  być  .wydzielone  w  postaci  krystalicz- 
nej, posiadają  dość  znaczną  trwałość  i  bywają  na- 
zywane solami  C-u.  Sole  te  wszakże  łączą  się 
dalej  z  zasadami  i  przyjmują  wtedy  znaczenie 
prawdziwych  kwasów  złożonych.  Zr  i  w  stanie 
pierwiastku  ma  wiele  analogii  z  krzemem  i  wę- 
glem. I  tak:  są  opisywane  trzy  jego  odmiany  a(- 
lotropijne:  dyamentowa,  grafitowa  i  bezkształtna. 
Pierwsza  z  nich  jednak  ma  pozory  metaliczne, 
a  barwą,  blaskiem  i  wogóle  wejrzeniom  przypo- 
mina bardzo  antymon.  I  pozostałe  odmiany,  wy- 
polerowane przez  tarcie  np.  w  moździerzu  agato- 
wym, otrzymują  blask  metaliczny.  Ta  głównie 
okoliczność  skłoniła  dawniejszych  chemików  do 
uważania  C-u  za  metal.  Zr  w  stanie  pierwiastku 
nigdy  dotychczas  nie  był  znaleziony  w  przyrodzie, 
a  i  większe  skupienia  bogatych  w  ten  pierwiastek 
minerałów  należą  do  rzadkości.  W  małych  jednak 
ilościach  jest  bezwątpienia  bardzo  rozpowszechnio- 
ny i,  od  czasu  wprowadzenia  analizy  mikroskopo- 
wej skat  i  ziemi  rodzajnej,  nadzwyczaj  często  do- 
strzegany w  porfirach  rozmaitego  składu,  grani- 
tach, gnejsach  i  produktach  ich  zwietrionia.  Zna- 
czenie praktyczne  związków  Cyoh  jest  niewielkie: 
oprócz  t.  zw.  hyacynt  u.  który  jest  nwiąskiem 
dwutlenku  krzemu  z  dwutlenkiem  C-n,  SiZr04,  uży- 
wanego jako  drogi  kamień,  pewne  zastosowanie  po- 
siada dwutlenek  C-u.  Ciało  to,  nietopliwe  i  nie> 
lotne  w  iwykłych  źródłach  ciepła,  ogrzane  do  wy- 
sokiej temperatury  wysyła  silne  białe  światło.  Za- 
stępują niem  chętnie  wapno  w  świetle  Drumonda. 
Wchodził  też  do  składu  siatek  żarowych  A  nera  we- 
dług dawniejszych  jego  patentów.  ^^ 

Cyrknlacya  krwi,  ob.  Krążenie  krwi. 

Cyrograf,  ob.  Cero  graf. 

Cyrta  (Kir ta),  m.  założone  w  Nnmidyi  przez 
Massów,  na  stromej  skale  u  wschodniego  dopływu 
rz.  Ampsaga,  w  całej  krainie  największa  1  najbo- 
gatsza, jako  leżąca  w  żyznej  okolicy.  Stolicą  by- 
ła królów  Numidyi  od  czasów  Micypsy,  którego 
syn,  Adherbal,  pobity  przez  Jugurtę  (r.  113  przed 
Chr.),  odwołał  się  do  opieki  senatu  rzymskiego, 
skutkiem  czego  wybuchła  kilkoletnia  wojna,  za- 
kończona zwycięstwem  Maryusza,  w  r.  105.  Ce- 
zar posłał  tam  osadę  rzymską  pod  dowództwem  Sit- 
tiusa,  skąd  i  miasto  przybrało  nazwę  C.  Sittia- 
nornoL  W  r.  312  po  Chr.  częściowo  zniszczało, 
a  odbudowane  przez  ces.  Konstantyna,  na  jego 
cześć  otrzymało  imię  C.  Constantina,  pod  którem 
istnieje  dotąd,  przez  Arabów  zwane  Ksentina 
(w  Algieryi).  *•  "• 

Cyrtoceras  Gf.  (paleont.).  Rodzaj,  a  właściwie 
gruppa  kopalnych  mięczaków  głowooogów    ło- 
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dsfkowatyoh  (Oephdopoia  NcatHioidea),  o  skora- 
piis  mniej  lab  więoej  sgictej,  st  do  awiniętej  w  pier> 
6oień  prawie,  caęato  siybko  grabiejącej.  Część 
wypukła  odpowiada  zwykle  stronie  brzusznej,  rzad- 
ko grzbietowej.  Przekrój  okrągły  lab  a  boków 
spłaszczony,  niekiedy  kątowaty.  Syfon  zwykle  na 
stronie  brzusznej.  Formy  o  zwęionym  otworze, 
odznaczające  się  zwykle  szybkiem  grabieniem  sko- 
rupy, noszą  nazwę  Phragmoceras.  Znanych  jeat 
kilkaset  gatunków  od  formaoyi  kembrydzkiej,  aż  do 
permskiej,  z  nich  najliczniejsze  w  sylurze.  C.  prae- 
eox  Salt.,  w  pokładach  kembrydzkich  Anglii;  G. 
MurAitoni  Barr.,  w  górnym  sylurze  Czech;  C. 
{Phragm.)  vmłricosttm  Sow.,  w  górnym  sylurze  pót> 
nocnej  Europy;  C.  (Phrag.)  Broderipi  Barr.,  w  gór- 
nym sylurze  Czech;  O.  depressum  Qt.;  G.  costałum 
Qt,  w  średnim  dewonie  Eiflu;  C.  rugosum  Flem., 
w  dolnem  ogniwie  węglowem  Anglii,  Belgii,  Rob- 
syi.  Ł  j. 

CyTŁolit  (mineraL).  Minerał  z  Ytterby,  w  Sswe- 
cyr,  blizki  malakonowi  (zwietrzałemu  i  w  części 
rozłojlonemu  cyrkonowi),  a  występujący  w  postaci 
drobnych  iółto-bruuatnyoh,  kruchych  i  prześwieca- 
jących kryształów,  rozsianych  na  czarnej  mice;  o. 
wł.  3.29;  tw.  5.5  —  6.  Według  rozbioru  Norden- 
skiolda  zawiera  on:  27.66  krzemionki,  41.78 
dwutlenku  cyrkonu,  8.49  tlenku  erbu  i  ytru,  3.98 
tlenków  ceru,  5.06  wapna,  1.10  magnezyi  i  12.07 
wody.  ''•  J- 

C7nilictwo=C  h  i  r  u  r  g  i  a  (ob.). 

Cyrnlik  (cer  u  lik),  nazwa  ta  oznacza  właści- 
wie zupełnie  to  samo,  co  w  łacinie  klasycznej  ^chi- 
rurgus"  (z  grec.  ^(sipoop^ói;)  ale  pośrednio  tylko 
stamtąd  pochodzi,  wyraz  ten  bowiem  w  barbarzyń- 
skiej łacinie  średniowiecznej  licznym  ulegał  prze- 
kręceniom; w  rękopisach,  a  nawet  w  drukach  naj- 
dawniejszych, obok  prawidłowego  .chirurgus"  napo- 
tykamy nadto  formy:  „ohirurgicus,  oirurgicus,  ci- 
rorguus,  oyroicus,  oyrologus,  cirologus,  oiralicus", 
od  tego  ostatniego  wyraz  nasz  C.  pochodzi  bezpo- 
średnio. Do  końca  XVIII  w.  tak  nazywano  u  nas 
powszechnie  ludzi,  zajmujących  się  wykonawstwem 
chirurgii,  czyli,  jak  wówczas  mianowano,  cyrulic- 
twem.  Nie  byli  to  wszakie  lekarze  w  dzisiejszem 
znaczeniu  tego  wyrazu,  lecz  członkowie  bractwa, 
czyli  raczej  cechu,  uczący  się  swej  sztuki  u  mi- 
strzów cechowych,  zupełnie  tak  samo  i  podług 
tychże  zasad,  jak  się  wogóle  uczono  rzemiosł  in- 
nych, dla  tego  tei  pod  względem  naukowym  sta- 
li bardzo  nizKo  (ob.  Chirurgia).  Dopiero  w  wie- 
ku bieżącym,  gdy  lekarze  nasi,  posiadający  wy- 
kształcenie uniwersyteckie,  zaczęli  się  zajmować 
czynnie  leczeniem  ran,  chorób  zewnętrznych  i  wy- 
konywaniem operaoyj  chirurgicznych,  dla  odróżnie- 
nia się  zapewne  od  cyrulików  cechowych  odrzuci- 
li dawną  utartą  nazwę  i  przybrali  miano  chirur- 
gów, przedtem  w  języka  naszym  nie  istniejące 
woale.  Dziś  nazwa  Cyrulika,  coraz  bardziej  z  uży- 
cia wychodząca,  dawana  bywa  czasami  felcze- 
rom (ob.),  albo  nawet  zgoła  niesłusznie  gola- 
rzom. DrJ.  p. 

CyniS.  Imię  perskie  (Kurus —  słońce)  trzech 
mężów  historycznych,  z  któryob  dmgi  był  założy- 


cielem państwa  perskiego. — 1.  Pierwszy  C.  byi  ay* 
nem  TeYspesa,  wnukiem  Aohemenesa,  ojcem  Kam- 
bizesa  a  dziadem  Wielkiego  Cyrusa.  Herodot  twier- 
dzi, że  był  miernego  pochodzenia,  ale  napis  babi- 
loński C-a  Wielkiego  wymienia  go  jako  króla  miasta 
Ansan.  Podług  Nabonida  C.  Wielki  był  również 
królem  Ansanu;  prawdopodobnie  miasto  powyższe 
(póżaieJBza  Pasargades),  było  świętem  miastem  Ache- 
menidów. — II-  Cyrus  Wielki,  król  Persów,  wy- 
stępuje pod  imionami:  greckiem  Kupo;,  łacińskiem 
Cyrus,  babilońskiem  Kurass  lub  Kurras 
i  hebrajskiem  K  o  r  e  s  z.  Persowie  współcześni  uie 
znają  założyciela  swojej  monarchii.  Narodzenie  G-a 
poprzedziły  różne  legendy.  Podług  Ktezyasza,  któ- 
ry czerpał  wiadomości  swoje  z  urzędowych  archi- 
wów perskiob,  C.  nosił  początkowo  imię  Agradato- 
sa  i  nie  był  żadnym  krewnym  Astyagesa,  króla  Me 
dów;  Herodot  utrzymywał  przeciwnie  i  słowa  jego 
znalazły  potwierdzenie  w  wykrytych  napisach,  po- 
chodzących od  samego  króla,  który  się  zwie  w  nich 
synem  Kambizesa  i  wnukiem  C  a.  Imię  Agradato- 
sa  miał  nosić  pewien  pasterz.  Herodot  opowiada, 
że  C.  był  synem  Kambisesa  i  Mandany,  oórki  Astya- 
gesa. Król  Medów  miał  widzieć  we  śnie  szczep  win- 
ny, wyrastający  z  łona  Mandany  i  okrywający 
cieniem  swoim  całą  Azyę.  Magowie,  tłómaoząo 
ten  sen,  powiedzieli,  iż  Mandanie  urodzi  się  syn, 
który  pozbawi  tronu  swego  dziadka.  Wówczas  Asty- 
ages  rozkazał  Harpagusowi,  jednemu  ze  swoich  do- 
mowników, wyrzucić  nowonarodzone  dziecię,  któro 
jednak  zostało  znalezione  przez  pasterza  i  wychown- 
ne  przez  żonę  jego  S  p  a  k  o  (suka).  Będąc  jeaaoae 
wychowańcem  pasterza,  C.  obił  syua  niejakiego  Ar- 
tembaiesa,  pana  medyjskiego,  za  niepostnazeństwo. 
Zaskarżony,  musiał  stawić  się  przed  obliczem  kró- 
la, i  wówczas  cała  rzecz  została  wykrytą.  Pałając 
zemstą,  okrutny  Astyages  zaprosił  .  Harpagasa 
niby  na  uroczystość  przywrócenia  C  a  do  praw 
dziedzictwa,  i  wydał  ucztę,  na  którą  kazał  zabić 
i  ugotować  syna  jego.  Ale  ta  opowieść  jest  niepra- 
wdopodobna i  Ktezyass.  mimo  innych  niedokła- 
dności, zdaje  się  mieć  racyę,  zaprzeczając  pokre- 
wieństwa C-a  z  Astyagesem.  Współczesny  napis 
króla  Nabonida  świadczy,  że  „C,  sługa  Astya- 
gesa, powstał  przeciwko  swemu  panu".  Około  r. 
560  albo  559  prz.  Chr.  C.  wywołał  w  Persyi  powstanie 
przeciwko  Medom,  ażeby  wyzwolić  Persów  a  jarsma, 
które  dźwigali  na  sobie  od  czasów  króla  Fraorteaa. 
Przybrawszy  tytuł  króla,  ogłosił  niepodległość  iprsy- 
wróoił  mazdeizm,  t.  j.  religię  Zoroastra.  W  ósmym 
roku  jego  panowania  (552;  wyrussył  nań  Astyages. 
Pierwsza  potyczka  zaszła  pod  Pasargadami.  Me- 
dowie  zostali  odparci,  Persowie  zaś  podążyli  do 
Ekbatany  (w  Medyi),  którą  zdrada  rozżalonego  Har- 
pagusa  oddała  w  ioh  ręce.  Astyages  dostał  się 
(to  niewoli,  którą  mu  osładzała  łaskawość  C-a. 
Z  upadkiem  Ekbatany  upadło  też  i  Pań- 
stwo Medyjskie.  Mamy  długie  opowiadanie  Mi- 
kołaja a  Damaszku  o  bitwie  pod  Pasargadami,  no- 
szące na  sobie  piętno  rzymskie.  Niema  pewności, 
czy  bitwa  ta  popraedziła  bezpośrednio  oblężenie 
Ekbatany;  można  też  przypusaoaać,  że  stocaono  ją 
w  samym  pooaątku  powstania  penddego,  w  r.  569. 
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Napis  Nabonida  wzmiankuje  o  łnpaeta  Astyageaa 
w  Chaldei  i  mówi.  Se  po  8  latach  panowania  Na- 
bonid.  król  Medów  (swanjoh  Sab-Mandu,  t.  j. 
horda  Mandn),  sostał  pobity  przes  sługę  swego, 
C-a.  We<Uug  źródeł  armeńskich,  kVól  Armenii, 
Dikrun  (Tigranes),  połąosył  się  a  Persami  dla  oba- 
lenia potęgi  Medów.  Ksenofont  równiei  mówi  o  tym 
królu.  C.  satem  stał  się  panem  Aayi  pomiędzy 
rzekami  Indus  i  Halis,  z  wyjątkiem  Chaldei  i  Ela- 
mu,  które  jednak  wkrótce  uległy  takie  przewa- 
dze perskiej.  Lecz  potęga  Persów  była  jeszcie 
nieustaloną,  ponieważ  od  zachodu  jej  zagraiało 
wielkie  państwo,  ugruntowane  przez  pokolenie 
Mermnadów  w  Lidyi  i  całej  Azyi  Mniejszej,  aż  do 
rzeki  Halis.  Tam  panował  już  od  lat  kilku  Kre- 
sus.  Gdy  C.  zwalczył  ludy  Kolchidy  i  południowe- 
go Kaukazu,  Krezus,  głuchy  na  przestrogi,  pize- 
kroczył  Halis  i  napadł  na  Persów.  Pierwsza  po- 
tyczka pod  Pteryą  pozostała  nierozstrzygniętą;  Kre- 
zus jednak  poniósł  wielkie  straty  i  powrócił  do 
swej  stolicy.  Sardów.  C,  zdoławszy  omylić  czuj- 
ność jego,  niezwłocznie  ruszył  wślad  za  nim  i  do- 
tarł ai  do  murów  jego  stolicy,  po  zwycięskiej  bitwie 
pod  Tymbreą.  Zaiiiim  nadeszły  oczekiwane  przez 
Krezusa  posiłki  z  Egiptu,  Babilonu  i  Sparty,  C. 
z  wielką  szybkością  zagarnął  całą  Lidyę.  Atak 
jazdy  iidyjskiej  został  zwycięsko  odparty  i  stolica 
wpadła  w  ręce  C-a  (548  r.);  Krezus  dostał  się  do 
niewoli  i  państwo  lidyjskie  przestało  istnieć.  Orecy 
opowiadają,  jakoby  C.  zamierzał  spalić  żywcem 
zwyciężonego  króla,  ale  ta  romantyczna  opowieść 
Herodota  zakrawa  na  bajkę.  Po  opanowaniu  Li- 
dyi, rozsiadłe  na  wybrzeżu  Azyi  Mniejszej  miasta 
greckie  pośpieszyły  oświadczyć  G>owi,  że  pragną 
mu  się  poddać  na  tych  warunkach,  na  jakich  pano- 
wał nad  niemi  Krezus;  lecz  C.  poprostu  wcielił  je 
do  swego  państwa.  Jedynie  miasto  Milet  zacho- 
wało swą  starożytną  autonomię.  Niektóre  jońskJe 
miasta  wszakże  zorganizowały  opór,  łącząc  się 
w  Panjonion.  Spartańcayoy  grozili  C-owi  wojną, 
jeżeli  ośmieli  się  zaczepić  ich  współplemieńców; 
C.  na  to  odpowiedział  wyniośle,  zabrał  z  sobą  Kre- 
zusa do  Ekbatany  i  pozostawił  w  całym  kraju  za- 
łogi perskie.  Po  jego  odejściu  miasta  powstały; 
niektóre  z  nich  były  za  to  srodze  ukarane.  Miesz- 
kańcy Focei  wyrżnęli  do  nogi  załogę  perską  i  od- 
płynęli do  swych  osad  w  Marsylii  i  na  Korsyce.  Ka- 
rya  i  Lioya  zostały  podbite  przez  Harpagnsa, 
przed  którym  bohatersko  broniły  się  także  miasta: 
Aranda,  Ksantos  i  Kaunus,  przenosząc  śmierć  w  pło- 
mieniach nad  dobrowolne  poddanie  się.  Ody  Har- 
pagus  działał  tak  w  Azyi  Mniejszej,  C.  osobiście 
wyruszył  na  wschód  i  podbił  wszystkie  narody  irań- 
slde  aż  do  Indu.  Żałować  wypada,  że  nie  posia- 
damy prawie  żadnych  wiadomości  o  wojnach  po- 
przedzających upadek  państwa  Chaldejskiego.  C. 
przekroczywszy  rzekę  Oyndes  (Diyaleh),  obiegł 
miasto  Babilon.  Podług  Herodota,  dzięki  wielkim  ro- 
botom hydraulicznym,  zdołał  on  skierować  rzekę 
Eufrat  w  nowe  łożysko,  a  starem  łożyskiem,  osu- 
ozonem  w  ten  sposób,  Persowie  wtargnęli  do 
Babilonu,  którego  mieszkańcy  obchodzili    wówczas 


jakąś  wielką  uroczystość  i  nie  strzegli  murów.  We- 
dług innych  fragmentów,  król  Nabonid  zamknął  się 
w  Borsippie,  która  także  została  zdobytą,  poczem 
władzoę  Babilonu  odesłano  do  Karamanii.  Lecz 
w  pewnej  bardzo  ciekaw^  opowieści  babilońskiej 
rzecz  przedstawiona  jest  inaczej.  C.  mianowicie, 
wyruszywszy  przeciwko  Babilończykom,  stoczył 
w  miesiącu  Tammnz  (lipcu)  bitwę  pod  miastem  Rut. 
Następnie  zdobył  bez  walki  Sipparę,  ale  Nabonid 
zdołał  umknąć  z  tego  miasta.  D.  16  tegoż  miesiąca 
Oobryas,  wlelkorządzca  Gutyi,  wkroczył  z  wojskiem 
Ca  bez  walki  do  Babilonu,  gdzie  też  wziął  do  nie- 
woli Nabonida.  W  końcu  miesiąca  została  zdoby- 
ta piramida  Essagil,  zaś  3  Marszesuna  (paździer- 
nik), C.  osobiście  wszedł  do  miasta,  przyrzekając 
wszystkim  mieszkańcom  pokój  i  przebaczenie;  wkrót- 
ce potem  przywrócił  świątyniom  babilońskim 
bóstwa,  które  Nabonid  uprowadził  był  z  sobą. 
Według  tejże  opowieści,  król  babiloński  umarł 
w  dniu  wejścia  Gobryasa  do  stolicy.  Żałoba  trwa- 
ła 7  dni.  W  miesiąc  potem,  Kambizes,  syn  C-a, 
przybył  do  miasta  dla  przewodniczenia  podczas 
uroczystych  obchodów  świątecznych. — Takie  są  da- 
ne babilońskie,  bardzo  ścisłe  pod  względem  dat 
i  szczegółów.  Stwierdzają  je  wiarogodne  teksty, 
mianowicie  dokument  z  miesiąca  Tisri  (wrzesień), 
wydany  w  mieście  Sippara,  i  dokument  z  miesiąca 
Kislew  (listopad);  w  tym  ostatnim  C.  mianiye  się; 
juź  królem  Babilonu.  To  opowiadanie,  pochodzące 
oczywiście  z  autentycznego  źródła  perskiego,  staje 
w  sprzeczności  ze  wszystkiemi  dotychczasowemi 
hypotezami  o  oddaniu  Babilonu  w  ręce  perskie 
przez  Baltazara  (ob.),  zwłaszcza  zaś  jest  ono 
sprzeczne  z  wersyą,  uznawaną  przez  Łenormanta 
za  niezbitą,  jakoby  Baltazar  został  pokonany  przez 
G-a  w  Babilonie,  Nabonid  zaś  poddał  się  mu 
w  Borsippie.  C,  jako  król  Babilonu,  szanował  świą- 
tynie i  obrzędy  Chaldejczyków,  mimo,  iż  był  aryj- 
osykiem,  a  w  Medyi  wskrzesił  kult  Zoroastra  i  dua- 
lizmu mazdeistycznego.  Przechował  się  długi  tekst 
w  języku  assyryjskim,  wyliczający  te  czyny  wiel- 
kiego zwycięzcy  i  przedstawiający  go,  jako  męża 
stanu,  który  umiał  przestrzegać  zasad  tolerancyi, 
gdy  tego  wymagała  policka.  Wkrótce  po  zdoby- 
ciu Babilonu  (588  przed  Chr.),  C,  poruszony  uczu- 
ciem innego  rodzaju,  zwrócił  wolność  żydom, 
uprowadzonym  do  niewoh  przez  Nabukudurusura. 
Ze  wszystkich  religij  starożytnych  monoteizm  he- 
brajski najbardziej  był  zbliżony  do  mazdeizmu. 
Edykt,  na  mocy  którego  C.  pozwalał  żydom  po- 
wrócić do  Jerozolimy  i  odbudować  sobie  świątynię, 
pizeobował  się  w  księdze  Ezdrasza;  sama  forma 
przemawia  za  jego  autentycznością.  Formuła  po- 
czątkowa: „Tak  rzekł  król  C,  znajduje  się  ró- 
wnież w  dekretach  jego  następców.  Niejaki  Ses- 
bazar  odprowadził  do  Jerozolimy  pierwszych  wy- 
chodźców, którym  Mltrydates,  wlelkorządzca  Ca, 
musiał  oddać  naczynia  święte,  zabrane  przed  50-ciu 
laty.  Ostatnie  dziewięć  lat  swego  żyda  C.  po- 
święcił urządzeniu'  zdobytych  krajów,  nadaniu 
Persyi  nowych  instytucyj,  oraz  ugruntowaniu 
kultu   Ahuramązdy  (ob.).    C,  dla  swej   dobroci, 
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jak  twierdzi  flerodot,  nwaźany  był  aa  ojoa  narodu; 
to  też  podania  wschodnie  praypisnją  mu  sławę 
mądrego  władzoy.  Pnypusioiać  można,  ii  C,  dla 
labespieosenia  północnych  krańców  swego  pań- 
stwa, osiłował  połoiyć  tamę  napadom  barbarayń- 
oów  stepowych,  przychodzących  od  strony  morza 
Kaspijskiego.  Mógł  tei  wydać  wojnę  scytyjskiemu 
Bzoiepowi  Massagetów,  mieszkającemu  nad  rzeką 
Yazartes;  ludowi  temu  naówozas  przewodniczyła 
królowa  Tomirys,  jak  świadczy  Herodot  C.  urzą- 
dził jakąś  urooaystośó  w  swoim  obozie  i  z  urny- 
ritt  rozkazał  stratom  zejść  z  placówek.  To  ośmie- 
liło Scytów  do  uderzenia  na  obóz.  Dostawszy  się 
tu,  upili  się  znalezionemi.  w  obfitości  trunkami  i  bo- 
atali  pobici.  Lecz  wtedy  sama  Tomirys  wpadła 
na  Persów.  W  tej  bitwie  C.  poległ.  Ółowę  jego 
Tomirys  kazała  wrzucić  jakoby  do  naczynia  pełne- 
go krwi,  przymawiająo,  2e  był  niesyty  jej  za  ly- 
eia.  Persowie  jednak  odzyskali  zwłoki  swego  kró- 
la. Podług  Ktezyasza  C.  poległ  w  bitwie  z  po- 
koleniem Derbisów.  Ciało  Ca  zostało  złodone  we 
wspaniałym  grobowca  w  Pasargadaie;  grobowiec 
ten  strzeżony  był  przez  magów.  Macedończycy 
zrabowali  go  następnie,  lecz  Aleksander  W.  roz- 
kazał go  odnowić.  Szczegóły,  podane  przez  Stra- 
bona  (XVI,  8)  oraz  Aryana  (VI,  2Q),  wskazują,  źe 
opowiadanie  Herodota  nie  jest  ściśle  bistorycznem, 
gdyż  ciało  króla  zostało  znalezione  -w  całości. 
Orobowieo  zawierał  w  sobie  złote  łole  i  drogie  ko- 
bierce. Napis,  umieszczony  na  nim  (prawdopo- 
dobnie w  trzech  językach:  perskim,  medyjskim 
i  assyryjskim),  posiada  cechę  znanych  nam  napi- 
sów perskich:  ,0  ćzłekul  jam  jest  Cyms,  syn  Kam- 
biaesa,  który  ugruntowałem  potęgę  Persów  i  pa- 
nowałem nad  całą  Azyą.  Nie  pozbawiaj  mię  tegu 
grobowca".  Upatrywano  grobowiec  C-a  w  słynnej 
budowli  w  Murgabie,  którą  dzisiejsi  Persowie  słusz- 
nie przypisują  kobiecie,  nazywając  ją  tronem  mat- 
ki Salomona.  Pomnik  w  Murgabie  zapewne  jest 
grobowcem  Kassadany,  tony  C-a,  którą  przeżył 
i  szczerze  opłakiwał.  O  niej  wiemy  tylko,  źe  cier- 
piała na  ooiy  i  że  dla  niej  sprowadzano  okulistów 
z  Egiptu.  Z  tej  Kassadany,  córki  Farnaspa,  miał 
G.  dwóch  synów:  Kambizesa,  który  był  jego  na- 
stępcą, i  Sm  er  di  sa.  Jedna  z  córek  C-a,  At  os  sa, 
była  żoną  swych  braci:  Smerdisa,  potem  Kambizesa; 
nareszcie  poślubioną  została  Daryuszowi,  synowi 
Uystaspa,  i  była  matką  Kserksesa.  C.  panował  29 
lat,  z  tych  zaś  dziewięć  w  Babilonie.  Koniec  pa- 
nowania jego  przypada  ua  miesiąc  Ab  (lipiec  — 
sierpień);  ostatni  dokument  jego  panowania  pocho- 
dzi z  d.  27  Tammuza  (lipiec),  pierwszy  zaś  dekret 
Kambizesa;  jego  następcy, — z  d.  12  Eluta  (sierpień). 
Powiadają  starożytni,  że  umarł,  mając  70  lat  wie- 
ku; został  więc  królem  w  40ym  rokn  żyoia,  co 
przeczy  podaniom  o  jego  urodzeniu,  gdyż  Astya- 
ges  panował  nie  więcej  nad  35  lat.  C.  z  przymio- 
tami polityka  łączył  dobrotliwość,  cechę  rzadko  na- 
potykaną wśród  despotów  azyatyckioh;  wogóle 
w  dziejach  starożytnych  niema  władioy,  o  który mby 
potomność  zachowała  równie  wdzięczne  wspomnienie. 
III.  C.  Młodszy.  Jeden  z  4-ch  synów Daryusza  II, 
zwanego  Ochus,   albo  .Nieprawy*  (Nothus),   uro- 


dzony z  Parysatidy  (ob.).  Przyszedł  na  świat  wr. 
424  przed  Chr.,  wkrótce  po  wstąpieniu  ojca  na 
tron.  W  I6-ym  roku  życia  został  wielko-rządcą 
wszystkich  krajów,  otaczających  płaszczyznę  Ka- 
stolijską,  w  Azyi  Mniejszej.  Parysatida,  matka  je- 
go, pragnęła  zapewnić  tron  C-owi,  z  powodu,  iż 
przyszedł  na  świat  pierwszy  po  objęciu  tronu  przez 
ojca  Bwogo.  ,C.  jak  się  zdawało,  liczył  na  to.  Lecz  po- 
nieważ nie  był  obecnym  w  Persyi  podczas  zgonu 
ojca,  więc  starszy  brat  jego  wstąpił  na  tron,  przy- 
brawszy imię  Artakserksesa  II-go  (Mnemona).  C. 
zebrał  małą  armię  z  pomiędzy  bołdowników  per- 
skich w  Azyi  Mniejszej  i  utworzył  spisek  w  za- 
miarze zdobycia  tronu.  Spisek  ten  wykryto,  leez 
ArtakRcrkses  przebaczył  C-owi  i  znowu  zamiano- 
wał go  satrapą  w  Azyi  Mniejszej.  Ambitny  króle- 
wicz zdążył  jednak  zgromadzić  liczniejsze  wojsko 
i  wystąpił  ponownie  przeciwko  bratu.  Wyruszyw- 
szy z  Sardów,  szedł  przez  Lidyę  i  Frygię,  zebrał 
około  13.000  Oreków  z  różnych  krajów,  zaś  na 
płaszczyźnie  Kaistru  zapoznał  się  z  żoną  króla 
Cylicyjskiego,  Epiaksą,  z  którą  zawiązał  stosunki 
polityczne  i  inne.  Posuwając  się  naprzód,  zawie- 
rał umowy  z  różnymi  królikami.  Poskromiwszy 
liczne  bunty  w  swojem  wojska,  wszedł  przez  Ar- 
menię do  Mezopotamii.  Artakserkses,  uprzedzony 
o  wojowniczych  zamiarach  brata,  zgromadził  w  Ek- 
batauie  ogromne  wojska.  Spotiianie  nastąpiło  pod 
Knnaksą,  na  równinie  babilońskiej.  Zaczęła  się  bi- 
twa; Oreoy  rozbili  część  armii  królewskiej,  lecs  ta- 
zdołała  pobić  posiłkowe  wojska  azyatyckie  C-s» 
który  i  sam  zginął  w  tej  bitwie,  jak  mówią,  z  rę- 
ki swego  brata -króla  (w  roku  401).  Orecy, 
pod  dowództwem  Ksenofonta,  po  długim  i  uciążli- 
wym marszu  (znanym  pod  nazwą  „Odwrotu  dzie- 
sięciu tysięcy*),  dostali  się  wreszcie  nad  brzegi 
morza  Czarnego.  Żywot  i  wojny  Ca,  jak  równiei 
odwrót  Oreków,  opisane  zostały  przez  Ksenofonta. 
w  księdze  jego,  p.  t.  ,Anabasis*.  C.  miał  w  chwili 
śmierci  nie  więcej  nad  24  lata.  Dzieje  przedstawia 
ją  go  jako  człowieka  wysokich  zalet  i  ogromnej 
energii.— Oppert  w  ,Qr.  Encycl."  Lamiraulfa.    "*- 

Oyrjrak  św.  Poświęcony  był  na  dyakona  pnes 
papieża  Marcelina  ,(206—804);  podczas  prześlado- 
wania Decyosza,  gdy  żadne  męki  nie  zdołały  go 
zmusić  do  składania  ofiar  bogom  pogańskim,  został 
ścięty  razem  z  Largusem,  Smaragdem  i  20  innymi 
ohrześcianami.  Zwłoki  jego,  z  razu  pogrzebioa& 
na  miejscu  kaźni,  w  r.  810,  za  staraniem  matrony 
rzymskiej,  Lucyny,  przeniesione  zostały  na  Via  Os- 
tia, gdzie  papież  Honoryusz  na  cześć  jego  zbudował 
kościół.  Zaliczono  go  do  rzędu  14  tak  swanyeb 
Auxiliatorów  i  dzień  8  sierpnia  poświęcono  jego  pa- 
mięci. * 

Cyryak,  patryarcba  konstantynopolit.  (f  602  r.), 
po  śmierci  swego  poprzednika,  595,  przybrał,  za  je- 
go przykładem,  tytuł  patryarchy  ekumenicznego, 
czyli  powszechnego,  który  zwołany  przezeń  zbór 
biskupów  zatwierdził.  Papież,  Orzegorz  I,  zaprote- 
stował przeciwko  temn  przywłaszczeniu,  tak  samo, 
jak  to  był  uczynił  i  względem  Jana,  lecz  dopiero- 
po  jego  zgonie  Bonifacy  III  uzyskał  od  oesana 
edykt,    znoszący    tytuł    patryarchy   powszechnego' 
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i  uanający    Bzym    za    głowę    wszystkich   kośoio-    aae  Anstriae  in  aedibus  CoUegii  Cesaiij,   Societatis 
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przed  wydaniem  tego  edyktu. 

Oyryl  Św.,  biskup  jerozolimski,  Ojcieo  kościoła 
(*  około  315— ł  18  maroa  386).  Otrzymał  wyż- 
sze wykształcenie  w  szkole  retorów;  później,  jak 
się  zdaje,  był  mnichem,  w  r.  884  biskup  Makary 
wyświęcił  go  na  dyakona,  a  w  846  biskup  Maksym — 
oa  kapłana  i  włożył  na  niego  obowiązek  przygo- 
towywania do  chrztu  katechumenów  oraz  inioyo- 
wania  w  tajemnice  wiary  oowo-oohrzczonycb.  Były 
to  czasy  sporów  reUgijnyoh,  wywołanych  przez 
aryanizm,  w  których  C.  zajmował  stanowisko  po- 
średnie^  skłaniając  się  raczej  ku  semi-aryanom; 
Metropolita  wszakże  Cezarei  palestyńskiej,  ^ka- 
<3yuBZ,  stronnik  aryanizmu,  przypaszczająo,  ze  C. 
był  również  zwolennikiem  tej  herezyi,  zamianował^ 


go   po  śmierci  Maksyma  biskupem  jeroz(^)ynskim, '  'Itładu , 'biskupowi    wrocławskiemu    pisze   Gródecki, 
wkrótce  jednak  się  przekonawszy,    że  się  *  omylił,    id  'gd^  przed  kilku   laty  był   w  Rzymie   przy   Ho- 


odsądził  go  od  biskupstwa  i  nie  tylko  z  Jerosolmiy 
wygnał,  lecz  i  po  innych  dyeoezyaoh  ścigał  zaweię 
oie.    Skutkiem  tego,  po  wielu  smutnych  przejściach, 


O.  dopiero  w  r.    378,    za  cesarza  Graoyana,    stal9<  >o  tern  prymas  Uchański,    który    od    dawnego  już 


już  na  stolicy  jerozolimskiej  zasiadł,  a  w  r.  381 
oozestniczył  w  soborze  konstantynopolitańskim  i  trzy- 
mał tam  z  Atanazy anami  (ob.  Atanazy).  Teodo- 
ret  nazywa  go  „aoerrimus  apostolicae  doctiinae 
propugnator".  Najważniesjzem  z  dzieł  św.  C-a  są 
jego  .Catecheses"  {^iTTf/i^oiK;).  Są  to  artyknły 
wiary  chrześolańskiej,  wykładane  przez  niego  w  czę- 
iloi  katechumenom  2-ej  klasy  (oompetentes), 
w  części  a&ś neofitom  (illuminati);  te  traktująosa- 
kramencie  chrztu,  bierzmowania,  Eucharystyi  i  Mszy 
Św.,  a  zwą  się  także  .Catecheses  mystagogicae*. 
Poprzedzone  wstępem  (Prooatechesis),  stanowią 
one  najpełniejsze  i  najważniejsze  źródło  do  dzie- 
jów dogmatyki  i  liturgiki  chrześolańskiej  IV  wieku. 
Oprócz  tego  znane  są  C-a  homilie  i  list  do  Impera- 
tora Konstantyna;  od  niego  tei  ma  imię  Litur- 
gia jerozolimska,  skrócona  z  liturgii  św.  Jakó- 
ba.  Najlepsze  wydanie  dzieł  św.  C-a  opracował 
A.  Aug.  Touttóe,  a  wydał  po  jego  zgonie  Prudentius 
Maranus  (obaj  benedyktyni  z  opactwa  św.  Maura), 
p.  t.  „Opera  S.  C.  Hiercsopolitani  gr.  et  lat.  cum  notis* 
{Paryż  1720,  fol.  Weneoya  1768;  najświeższy  prze- 
druk w  dwóch  tomach  1844).  Nową  edycyę  spo- 
nądzili  Beischl  i  Bupp  (2  t.  Monachium  1848  — 
1860).  Na  język  niemiecki  przełożył  same  kate- 
chezy I.  M.  Feder  (Bamberg  i  Wiirzburg  1786);  na 
francuski  wszystkie  pisma  Ant.  Faivre  (Lagdnn 
1844).  NajpierwBze  i  najrzadsze,  a  dla  nas  najcie- 
kawsze wydanie  katechezów  mistagogioznyoh  św. 
C-a  po  grecku  i  po  łacinie  literatura  religijna 
zawdzięcza  ?!iomkowi  naszemu,  Janowi  Orodeckie- 
p.  t.  ,ToD  £v  aYtotę  noLtpbz  'S[i(oy  Kop{XXot)  'AiJ-/isi:i- 
<ixoj:ot)  'IepoaoX'j|ifi)v  [AoaraYOYtiai  '/lar/j^Tfj-ssii  zzMze 
irpic  TO'j;  veft)  -  'fwttęouc".  ,8anoti  Patris  nostri 
'Cyrilli  Archiepiscopi  Hierosolimorum  Mystagogicae 
Catecheses  quiDqve,  ad  eos  qui  suut  recens  illomi- 
nati.  Quae  nunc  primum  et  Graece  et  Latine  si- 
mnl  eduntur,  ut  qui  dnbitet  de  Latinis,  ad  Graecas 
possit  recurrere,  is  qui  Graecas  non  satis  intelliget, 
Łatinas  legat.     Joanno  Grodeoio   interprete.   Vien- 


1564.  w  Antwerpii  1564.  W  r.  1564  tenże  Gró- 
decki wydał  „Sanoti  Patris  nostri  Cyrilli  Arohie- 
pisoopi  Hierosolimorum  Cateebeses  illuminatorum 
Hierosolimis  XVIII  et  quinque  Mystagogicae.  Quae 
tempore  quidem  Hieronimi  et  Damasceni  extabant. 
ut  ipsi  testantur,  piosimis  vero  aliquot  seon- 
lis,  in  abstrusis  quibusdam  locis  delitescentes, 
nunc  primum  latinitate  donatae  in  lucern  prodeunt 
Joannę  Grodecio,  P.  et  J.  U.  D.  Decano  Glogo- 
Yiensi,  VratiBlavienBi,  Varmien8ique  Canouioo,  inter- 
prete, Coloniae  apud  Maternum  Clotinnm  1564". 
Druga  edycya  „Lutetiae  Parisiorum  apud  Clan- 
dium  MoreIlumMDCVIII'<.  Także  w  .Theatrum  Schol- 
donlannm'  Osoniae  MDCCIII  i  w  zbiorze  dzieł 
Św.  Cyrylla,  Tonttóe'go.    W  dedykacyi   tego  prze- 


zyttszu,  dostał  rękopis  katechizmów  Cyrylla,  do 
owego  czasu  na  łaciński  język  nletłómaczonyoh: 
a  gdy  już  swój  przekład  ukończył,    dowiedział  się 


czasu  miał  te  kateohiimy  a  Macedonii  i  Bulgsryi 
w  języku  słowiańskim  i  sam  je  na  polski  ję- 
lyk  przełożył.  Przesłał  więc  Grodeokiema 
swój  rękopis  słowiańsko  -  polski  i  żądał,  aby  go 
z  oryginałem  greckim  porównał.  Gródecki  zna- 
lazł, iż  przekłady  zgadzały  się  z  oryginałem,  z  wy- 
jątkiem małych  przerw  i  błędów,  przepisy wacsy, 
które  przez  konfrontacyę  poprawić  się  dały.  Co  sif 
później  ze  słowiańskim  przekładem  stało — nie  wia* 
domo.  Gródecki  nic  tu  nawet  nie  wspomina  o  swej 
edycyi  pięciu  katechizmów  mistagogicznych,  wie- 
deńskiej. Z  przekładów  pism  Cyrylla  na  języki 
słowiańskie  godny  jeszcze  uwagi:  a)  .Kaaaa&o 
GesToro  KupmiJia,  naTpiiapxH  lepycajiifMCKaro 
o  AHTHspHCT-b  H  SBaKazi  ero  CŁ  posuiHpeHieui 
BayBH  npoTUBi,  epecefi  po3Bbix-b.  Kazanie  św. 
Cyrylla,  patryarchi  Jerozolimskiego  o  Antychry> 
śde  y  inakoch  jego,  z  rozszyrzeniem  nauki  prie- 
ciw  berezyom  rożnym  w  Wilnie  roku  od  stworze- 
nia świata  7104  a  oTb  BoajiouteHŁfl  rocnoAa  Ha* 
mero  lo.  KpacTa  1099*.  (Joober  .Obraz  Bibliogr. 
histor.*  Tom  II).  —  Dokładnie  opracowany  żywot 
Św.  Ca  przez  Touttóe'go  znajduje  się  w  wyda- 
nych przez  mego  dziełach  tego  biskupa,  a  pmes  De- 
lacroiz  w  ,Acta  ss."  Bollandystów.— Porównaj: 
Gonnet  ,De  sanoti  Cyrilli  Hierosolymitani  episcopi 
Cateohesibus*  (Paryż  1876);  Plitt  ,De  CyrlUi  Hie- 
rosolymitani orationibus  cateoheticis"  (Heidelberg 
1855);  Marquard  ,Cyrillus  Hierosolimitanus,  bapti- 
ami,  ehrismatis,  eucharistiae  misterlorum  inter- 
pres*  (Lipsk  1882).  * 

Cyryl  (Kup{X)wOc,  Cirillus),  Św.,  patryaroha 
aleksandryjski.  Ojciec  kościoła  (*  około  376  roku, 
prawdopodobnie  w  Aleksandryi — f  444).  Był  ay- 
nem  brata,  czy  też  siostry  patryarohy  aleksandryj- 
skiego, Teofila,  po  którym  r.  412  zasiadł  na  sto- 
licy aleksandryjskiej.  Początki  jego  rządów  zazna- 
czyły się  bardzo  smutnemi  wypadkami,  wywołane- 
mi  z  jednej  strony  przez  nadmierną  jego  żarliwośó, 
z  drugiej    przez    nieprzyjaiń    ku    niemu   prefekta 
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Aleksandryi,  Orestosa,  którego,  mimo  sMrań  o  to 
usilnych,  prsęjednaó  nie  mógł,  a  tern  więkssą  nie- 
otaęó  w  nim  ibndził,  że,  korsystąjąc  b  władiy  swo- 
jej docsesnej,  posamykał  końoioły  Nowaoyaaów 
i  irodkami  energicusnemi  zniósł  tę  sektę  sapełnie. 
Potem  snów  się  sawikłał  w  krwawy  satarg  z  Ży- 
dami, którzy  często  przeciw  chrzeńoianom  wrogo 
występowali,  a  raz  nawet,  według  podania  histo- 
ryka kościelnego,  Sokratesa,  podstępnie  rieź  po- 
między nimi  sprawili,  za  co,  gdy  ich  Orestes  woa- 
le nie  ukarał,  O.  z  ogromną  rzeszą  uderzył  na  ich 
domy  i  synagogi,  spustoszył  je  i  pozamykał,  a  ich 
samych  40  000  z  miasta  wypędził.  Orestes  nie 
omieszkał  z  tego  skorzystać,  żeby  G-a  oskarżyć 
przed  Cesarzem,  jako  działającego  na  szkodę  pań- 
stwa; a  lubo  patryaroha  potrafił  się  usprawiedliwić, 
nieprzyjaiń  między  nim  a  prefektem  jeszcze  bar- 
dziej się  wzmogła  i  fatalne  następstwa  pociągnęła 
za  sobą:  pewnego  bowiem  razu  aż  pięaiuset  mni- 
chów z  puszczy  nitryjskiej  przyciągnęło  do  Alek- 
sapdryi  na  obronę  0-a  przeciw  Orestesowi,  na 
którego,  jadącego  na  wozie,  w  dzień  biały  na  uli- 
cy napadłszy,  o  mało  go  życia  nie  pozbawili;  a  gdy 
{Hrefekt  jednego  z  nich,  Ammoniusza,  na  śmierć  za- 
ówiczyć  kazał,  surowość  ta  wśród  ohrześcian  jesz- 
cze większe  rozjątrzenie  zbudziła.  Wkrótce  ofiarą 
tego  rozjątrzenia  padła  córka  filozofa,  Teona,  i  sa- 
ma też  będąca  mistrzynią  szkoły  filozoficznej,  Hipa- 
tia,  na  którą  tłum  pospólstwa,  pod  przewodem  le- 
ktora Piotra,  napadłszy,  zawlókł  ją  do  kościoła 
i  tam  okrutnie  zamordował  (r.  416),  podejrzewał 
ją  bowiem  o  podburzanie  Orestesa  przeciwko  pa- 
tryarsze. — Pomimo  tak  smutnych  początków,  w  dal- 
szym dągu  swego  patryarohatu,  iC.  pozyskał  nie- 
pożytą   chwałę  w  dziejach  kościoła  przez  zwycię- 

,  ską  walkę  z  herezyą  Nestoryanów.  Nestoryusz,  pa- 
tryaroha konstantynopolitański,  nauczał,  że  w  Chry- 
stusie istnieją  dwie  oddzielne  osoby,  Boga  i'  czło- 
wieka, i  że  Marya  Panna  jest  matką  tylko  Chry- 
stusa człowieka,  gdyż  stworzenie  nie  może  zrodzić 
stworzyciela,    Bóg    nieśmiertelny    nie    może  mieć 

.  matki  śmiertelnej,  i  dla  tego  odmawiał  N.  Pannie 
tytułu  Bogarodzicy  (OeoToxó(;},  nazywając  ją  tylko 
matką  Chrystusa  (xpcatotox6c).  Zwolennicy  jego 
nauki  usiłowali  zjednać  dla  niej  mnichów  egipskich, 
a  to  pobudziło  C-a  naprzód  do  wystąpienia  prze- 
ciwko niej  w  kazaniu  wielkanoonem  r.  429  (Op. 
8.  Cir.  T.  V  pes.  II;,  a  potem  do  obesłania  mni- 
chów listem  (Ep.  I),  wyjaśniającym  naukę  prawo- 
wierną. Dowiediiawszy  się  o  tem  Nestoryusz,  za- 
palił się  ogromnym  gniewem  i  dał  mn  odpowiedź 
gwałtowną,  i  tak  między  dwoma  patryarchami  wy- 
wiązało się  ostre  zajście,  które  przybrało  tem  za- 
ciętszy  charakter,  że  Nestoryusz  usiłował  prze^ 
oiwnika  swego  oczernić,  zarówno  przed  cesarzem 
Teodozyuszem,  jak  i  przed  papieżem  Celestynem. 
Tu  1  tam  C.  starał  się  od  zarzutów  oczyścić;  pa- 
pież na  synodzie,  zebranym  w  Rzymie  r.  430,  po- 
stępowanie jego  pochwalił  i  polecił  mu  wykląć 
Nestorynsza,  jeśli  on  nie  odwoła  swych  błędów.  O. 
bezzwłocznie  tegoż  roku,  na  synodzie  w  Aleksan- 
dryi, ułożył  12  artykułów,  zwanych  „Baodeoim 
aiiatiiematismi    Cirilli*,    i   zawezwał    Nestoryusza, 


ateby  je  podpisał  pod  groźbą  klątwy;  ten  nie  tylko 
wezwania  nie  usłuchał,  lecz,  zaskarżywszy  Cyrylia 
przed  cesarzem,  na  dwanaście  jego  anatematyimów 
odpowiedział  12  antyanatematyzmami,  potępiając 
w  nich  jego  dokryny,  o  jakich  on  woale  nie  my- 
ślał. Niektórzy  też  wschodni  biskupi  (Jan,  pa- 
tryaroha antyoohiJBki,  Andrzej  z  Bamosaty,  Teo- 
doret  z  Cyrus  i  kilku  innych)  stanęli  po  stronie  Ne- 
storyusza przeciwko  anatematyzmom,  zwłaszcza, 
gdy  ten  oświadczył,  że  gotów  jest  przyjąć  wyrate- 
nie  Bogarodzica,  byle  mu  nadano  inne  insese- 
nie.  Dla  rozstrzygnięcia  tego  sporu  Teodozyuss 
r.  431  zwołał  sobór  powszechny  do  Sfesu,  na  któ* 
rym,  według  jego  żądania,  C.  miał  być  sądzonym; 
ale  ten,  jako  patryaroha  aleksandryjski,  sam  objął 
nad  nim  przewodnictwo,  a  gdy  z  tego  powoda  Jan 
Antyoohijski  i  biskupi  syryjscy,  zwolennicy  Nesto- 
ryusza, na  posiedzenie  nie  przybyli,  C,  przy  po- 
parciu legatów  papieskich  oraz  kilkudziesięciu  przy- 
jaznych mn  biskupów,  naukę  Nestoryusza  potopił 
i  złożył  go  z  urzędu.  Ma  się  rozumieć,  że  Nesto- 
ryusz jawnemu  przeciwnikowi  swemu  nie  ch«iał 
przyznać  prawa  sądu  nad  sobą,  i  Antyochijoiyey, 
wyroku  nie  pnyjąwssy,  na  osobnym  własnym  sy- 
nodzie orzekli  destytaoyę  C-a. — Wynikły  stąd  no- 
we zatargi,  o  których  bliższe  szczegóły  się  zaaj- 
dą  w  artykule  o  Efeskim  soborze,  a  które  tem  edę 
zakończyły,  ie  r.  433  G.  zgodził  się  na  podpisa- 
nie kompromisu,  zaproponowanego  przez  oesaria; 
akt  ten  nazwać-by  można  arcydziełem  amfibologii, 
gdyż  raczej  Syryjczycy  mogliby  w  nim  widaieć 
swą  doktrynę,  niż  C.  swoją;  to  też  wielu  jego  stron- 
ników, mianowicie  zaś  Izydor  z  Peluzyum  i  Akaf^nsi 
z  Meliteny,  nigdy  mu  odstępstwa  tego  nie  priebaozylL 
Nestoryusz  jednakże  nie  chciał  praystaó  na  ten  kom- 
promis, a  wtedy  cesarz  zmusił  go  do  złożenia  dostcg- 
nośoi  biskupiej  i  skazał  naprzód  na  zamknięoie 
w  klasztorze  Tebaidy,  a  potem  na  wygnanie.  Jan, 
patryaroha  antyoohijski,  który  też  kompromis  pod- 
pisał, uznał  destytuoyę  Nestoryusza  i  z  C-em  się 
nareszcie  pojednał.  —  C.  był  bardzo  płodnym 
pisarzem;  >  licznych  dzieł  jego,  pisanych  po  gre<^a, 
a  przełożonych  na  łaciński  język,  na  szozegóhią  za- 
sługuje uwagę:  „Pro  sanota  ohristianorum  reUgioaa 
adversus  atheum  Julianum*,  z  którego  ksiąg  kil- 
kunastu tylko  dziesięć  zostało;  .Thesaarua  d« 
sanota  et  oonsubstantiali  Trinitate";  ,De  aanota 
et  viviflca  Trinitate";  traktaty  odnoszące  się  do 
nauki  o  Osobie  Cbrystusa,  mniej  lub  więcej  pczeoiw 
nestoryanizmowi  skierowane;  traktat  przeciwko  tym. 
którzy  nie  chcą  uznać  N.  Maryi  Panny  (tylko  po 
grecku)  i  inne.  Do  rzędu  pism  apolo^etyoznyoh 
należą:  „rXa!popa*  i  komentarze  do  różnych  ksiąg 
Pisma  Św.  Wreszcie  pozostało  po  nim  80  homi- 
lij  wielkanocnych,  18  bomilij  różnej  treści  i  Li- 
turgia. Wydania  dzieł  Św.  Cyryla  są  naatępująoe: 
,S.  Cyrylu  Al.Opera,  ed.  lat."  (Basyleja  1524,  Pa- 
ryż 1605,  2  t  fol.);  „Op.  gr.  et  lat.,  cara  et  studio 
Jo.  Auberti*  (Paryż,  1688,  7  t.  fol.).  Najzupełniejase 
wydanie  wszystkich  dzieł  C-a  w  Migue'a  „Patrolo- 
gia gr.«  t.  68— 77.— Główne  źródła  do  żywota  jo- 
go są  te  same,  co  i  do  soboru  efeskiego  (ob.), 
a  wiele  też  materyału  dostarczają  własne  jego  li- 
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ety  (87).  Opracowania:  w,  „Acta  Banotoram"  BoIIaa- 
dystów;  Eoieb.  Elenaadot  .Historia  patriarcbarom 
Alex.- Jaoobitarum"  (Parys  1704);  W.  Cave  .Sorlp- 
toram  eool.  taist.  litteraria"  (Londyn  1668);  C.  Ou- 
din  ,Comin.  de  soript.  eocles,*  (Lipslc  1772);  J. 
Koppalik  ,CyriUua  Yon  Alerandrien"  (Moguacya 
1881).  W  jęiyku  nasaym  z  w.  XVII  mamy:  ,S. 
Cyrillas.  Patryaroha  AlelCBandiyjski— s  różnych  swo- 
ich ksiąg  jak  8  grobu  na  świat  wyprowadzony  przez 
X.  Tbeoflla  Bntke  (tak)  S.  J.  B.  P.  1697,  w  Lublinie 
w  Drak.  Koli.  S.  J.*  (4-o  234  atr.  10,  kart  ni.  na 
poosątko,  3  na  końcu).  * 

0717!  Ś.,  >  łacińska  Cyrillns,  opowiadaoz  nau- 
uki  chrześcijańskiej  w  krajach  połndniowo-słowiań- 
akich  i  w  Morawii  w  wieku  IX-ym;  wraz  z  star- 
szym brałem  swoim  Metodym  (Metodyuszem)  zna- 
ni są  w  dziejach  pod  nazwą  apostołów  sło- 
-wiańskiob.  Cyryl  urodził  się  w  r.  827  w  So- 
Inniu  (Salonioe),  mieście  napół  słowiańskiem,  w  Ma- 
oedonii.  Na  chrzcie  otrzymał  imię  Konstantyna, 
które,  zoatawaiy  pod  koniec  iyoia  mnichem,  zmie- 
nił na  Cyryla.  Rodzice  ich:  Leon  i  Marya,  z  po- 
chodzenia Qreoy,  byli  ludźmi  zamożnymi;  ojdeo 
ełużył  w  wojaku  oesarzów  greckich  i  w  Solunia 
piastował  godność  naczelnika  wojsk,  t.  j.  towarzy- 
flza  miejscowego  stratega  osyli  wojewody.  G.  od 
7-go  roku  życia  pobierał  nauki  w  domu  pod  kie- 
mnkiem  nauczycieli  przez  ojca  wybranych;  we- 
dług podania  młody  C.  ze  szczególnym  upodoba- 
niem czytywać  miał  dzieła  Grzegorza,  zwanego 
Teologiem,  ojca  kościoła  z  IV  wieka,  znanego 
a  wystąpień  przeciw  Aryanom.  W  r.  842,  po 
toierci  ojos,  C.  mając  lat  /4,  był  przywieziony 
do  Konstantynopola  przez  logoteta  Teoktysta,  pra- 
wdopodobnie swego  krewnego,  i  umieszczony  na 
dworze  cesarskim,  gdzie  wychowywał  się  razem 
a  młodszym  od  siebie  cesarzem  Michałem  (póź- 
niej Ill-im),  pod  kierunkiem  znakomitych  nauozy- 
eidi:  Leona,  zwanego  Filozofem,  i  Focyusza,  póź- 
niejszego patryarchy,  n  którego  ćwiczył  się  w  dya- 
łektyoe  i  .innych  naukach  hdeńskich*.  Po  skon- 
«ieain  nauk,  C.  wstąpił  do  stanu  duchownego,  był 
bibliotekarzem  patryarchy  przy  kościele  św.  Zofii; 
wkrótce  zasłynął  uczonośoią,  mianowicie  jako  filo- 
zof i  znawca  języków  wschodnich,  był  nauczycie- 
lem filozofii,  skąd  też  otrzymał  przydomek  Filozo- 
fa. W  sporach  o  oddawanie  czci  obrazom  świę- 
tych bronił  nauki  katolickiej;  wiódł  o  to  spór  mię- 
dzy innemi  z  b.  patryarcbą,  Janem  Gramatykiem. 
W  r.  851,  t  j.  w  24-ym  swego  życia,  wraz  z  po- 
słem Jerzym  był  wysłany  do  księcia  saraceńskie- 
^  Amermana,  i  tam  z  miejscowymi  mędrcami  pro- 
wadził rozprawy  religijne;  następnie,  wskutek  po- 
selstwa, przybyłego  od  chana  chazarskiego  do  ce- 
sarza Miobała  z  prośbą  o  przysłanie  mu  męża  uczo- 
nego i  w  rzeczach  religijnych  biegłego,  któryby 
jego  narodowi  światło  wiary  mógt  przynieść,  ce- 
sarz wyprawił  C-a  do  ziemi  Chazarskiej  wraz  z  bra- 
łem jego  Metodym  r.  858.  Podczas  pobytu  w  Tau- 
xydzie  (dzisiejszy  Krym),  C.  wszedł  w  stosunki  z  Ży- 
dami, Rusinami,  Chazaram!  i  Ugrami  i  nauczył  się 
ich  języków.  Tutaj  bronił  gorliwie  wiary  ohrze- 
iie^ańskiej    wobec    uczonych   Żydów  i  Mahometan, 


i  obaj  skłonili  część  Chazarów  do  przyjęcia  chrze- 
śo^aństwa,  oraz  zawiązali  stosunki  przyjacielskie 
pomiędzy  Chazarami  i  Orekami.  Podczas  pobytu 
w  Chersonie,  C.  i  Metody,  jak  niesie  podanie,  zna- 
leźli na  brzegu  morza  zwłoki  św.  Klemensa,  pa- 
pieża, który  za  czasów  Trajana  był  wysłany  do 
Gbersonu  i  pom'ósł  tam  śmierć  męczeńską  (r.  102). 
Pozostając  tu  z  bratem,  C.  powziął  myśl  ułożenia 
pisma  dla  Słowian,  nawróconych  wprawdzie  na  wia- 
rę chrześcijańską,  ale,  z  powodu  braku  ksiąg,  a  stąd 
niedostatecznej  nauki  religijnej,  powracających  czę- 
sto do  pogaństwa.  PrzyjąwRzy  abecadło  greckie  la 
podstawę  do  wyrażenia  brzmień  języka  słowiań- 
skiego, zmienił  nieco  postać  liter  greckich  (kursy- 
wy wieku  VI — VII),  brakujące  zaś  w  greckim  zna- 
ki dla  kilku  brzmień  słowiańskich,  jak  dla:  ć,  S,  i, 
i,  u,  ę,  ą...,  t.  j.  q,  m,  s,  h,  "b,  ift,  m..,  wziął 
częścią  z  innycb  języków  (hebrajskiego,  armeńskie- 
go), częścią  zaś  sam  obmyślił.  Miało  to  miejsce, 
podług  świadectwa  Gorazda,  jednego  z  uczniów  C-a, 
w  r.  855,  Poozem  zajął  się  przekładem  Ewangielii 
na  język  słowiański,  tudzież  innych  części  pisma 
ń.,  i  te  rozpowszechniły  się  z  czasem  między  Sło- 
wianami i  w  Maoedoniti,  Grecyi  i  w  Bulgaryi.  Gdy 
wieści  o  tem  przeszły  i  do  sąsiedniego  z  Bulgaryą 
państwa  Morawskiego,  książęta  morawscy,  Rościsław 
i  Świętopełk,  w  863  ślą  poselstwo  do  Konstantynopola, 
a  prośbą  do  cesarza  o  przysłanie  .takiego  męśa 
w  te  strony,  któryby  mógł  ten  naród  nauczyć  z  ca- 
łą gruntownością  wiary  i  porządku  prawa  bożego 
i  drogi  prawdy".  Morawianie  bowiem,  jak  w  pro- 
śbie objaśniono,  porzucili  wprawdzie  cześć  bogów 
i  starają  się  zachowywać  prawa  ohrześoiańskie,  ale 
nie  mają  takiego  doktora,  któryby  ich  czytać  w  ich  ję- 
zyku i  samego  prawa  doskonale  nauczył.  Ceaan 
Michał,  po  naradzie  ze  swoim  duchowieństwem,  po- 
wierza to  zadanie  C-mu,  poleciwszy  mu  wziąć  ze 
sobą  i  Metodego.  Wybór  na  nich  przedewszystkiem 
paść  musiał,  jako  na  mężów  doświadczonych  juA 
w  pracy  apostołowania,  i  co  ważniejsza,  umiejących 
po  słowiańsku.  Na  wiosnę  roku  następnego,  868, 
obaj  bracia,  wraz  z  innemi  pomocnikami,  przybyli 
do  Morawii,  gdzie  zostali  przyjęci  przez  lud  z  azoae- 
rą  radością  1  zamieszkali  w  stolicy  Welehradzie. 
Działalność  ich  w  tym  kraju  trwała  przeszło  3  la- 
ta i  polegała  na  nauczaniu  ludu  wiary  chrześoiań- 
akiej,  wykorzenianiu  przeaądów,  pozoatałyoh  a  cza- 
sów pogańskich,  na  odprawianiu  ałużby  bożej  wję- 
zyku  słowiańskim  i  tłómaczeniu  pisma  św.  na  ję- 
zyk ałowiański.  Tutaj  mianowicie  powatać  miał 
przekład  ewangelii  wraz  1  lekcyami,  dziejów  apo- 
stolfikich  i  lifltów,  oraz  psałterza.  Szczególnie  pra- 
ce C-a,  jako  tłómaoza  i  pisarza,  mają  dla  piśmien- 
nictwa i  oświaty  Sło;wian  znaczenie  pierwszorzędne. 
Przygotowaniem  pierwszych  ksiąg  słowiańskich 
stworzył  C.  podstawę  piśmiennictwa  oerkiewuo-sło- 
wiańskiego,  zwanego  także  przez  jednych  starobnl- 
garskim,  przez  innych  starosłowieńskim  (ob.  W. 
En  cyk  I.  po  w.  t.  XI,  380).  Wśród  jednak  tej  dzia- 
łalności C-a  i  Metodego  nie  obesato  się  bez  za- 
targu z  duchowieństwem  niemieckiem.  Morawia  od 
początku  wieku  IX  pod  względem  adminiatracyi 
kościelnej  zostawała  w  zależności  od  dwu  biakupstw 
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niemieckich:  ozęśó  jej  południowa  podlegała  bi- 
skupowi Balcburskiemu,  a  północna  passawskiemu, 
<OByli  arcybiskupstwu  legensbursklemu).  Biskupi 
oiemiecoy,  sarówno  w  Saloburgn,  jak  i  w  Passawie, 
patrzyli  okiem  niepreyohylnem  na  działalność  uo- 
'woprzybyłyoh  apostołów;  uwalając  przekład    biblii 


przez  papieża  867  r.,  obaj  bracia  udali  się  do  Bzy- 
mu,  wioząc  ze  sobą  relikwie  Św.  Klemensa,  zna- 
lezione w  Chersonie.  Po  drodze  nawiedzili  krainę 
panońsko-słowieńską  księcia  Kooieła,  gdzie  zna- 
leźli również  wielu  stronników  swego  nauczania. 
W    czasie  ich    podróży    do    Rzymujumarł    papiei 


Fig.  217.    Papież  Uadry.io  II  wprowadza  in.  Cyryla  i  Metodego  do  Bzymu,    Pogrzeb  iw.  Cyryla,  na  którym  teniio 

Papież  celebruje  w  bazylice  iw   Klemensa. 
Fresk  z  XI  w.  w  podziemnej  bazylice  ś«r.  Klemensa,  odkopanej  w  Rzymie. 


na  jęz.  słowiański  1  zaprowadzenie  nabożeństwa 
kościelnego  w  tymże  języku  za  rodzaj  kacerstwa, 
rzecz  całą  podług  swojego  sposobu  widzenia  przed- 
stawili papieżowi  Mikołajowi  I.  Przypomnieć  nale- 
ży, że  działo  się  to  przed  rozdzieleniem  kościoła 
chrześcijańskiego  na  wschodni  i  zachodni.  Wezwani 


Mikołaj  (867),  a  następcą  jego  został  Adryan  II 
(w  listopadzie  867),  który  od  przybyłych  przyjął 
uroczyście  i  ze  czcią  ciało  św.  Klemensa  (86H), 
a  względem  nich  samych  jak  największą  okasał 
życzliwość.  Obaj  bracia,  usprawiedliwiwszy  dosta- 
tecznie swoje  nauczanie  i  postępowanie,   otrzymali 
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le  strony  papieia  aopełną  aprobatę  prac  apostoł- 
sldoh  i  potwierdsenie  przywileju  używania  języka 
słowiańskiego  w  ko6ciele;  nadto  obaj  konsekrowa- 
ni aostali  na  bisknpów.  C.  zrzeka  się  w  Rzymie 
ofiarowanej  godnoioi  biskupiej  i,  będąo  chorym, 
wstępuje  tamże  do  zakonu  (przyczem  przyjął  imię 
Cyryla)  i  tu,  w  niespełna  dwa  miesiące  po  kon- 
sekracyi,  umiera  4  lutego  869  r.,  w  42  roku  ży- 
cia. Pochowany  był  z  niezwykłą  uroozystoócią 
w  kościele  św.  Klemensa,  gdzie  dotąd  spoczywa. 
Metody,  otrzymawszy  od  papieża  listy  do  książąt 
morawskiego  Ro6cisława  i  panońskiego  Kocieła, 
wras  z  błogosławieństwem  na  dalsze  prace,  po- 
wraca do  Morawii  (ob.  Metody).  Kościół  kato- 
lioki  pamięć  śś.  biskupów  C-a  i  Metodego  czci 
d.  5  lipca.  Papież  Leon  XIII  ogłosił  ich  za  pa- 
tronów oałej  Słowiańszczyzny,  a  w  mezale  rzym- 
skim dodana  została  z  tego  powodu  osobna 
msza.  —  Do    prac  napisanych    przez    C-a,    oprócz 


QOA\&,  SAKb  npaBOCJiaaaue  upoaoB-bAHHKH  y  saaa- 
AHfaiKi  CjiaBHHi*  (Charków  1863);  ,Meeo;;ieBCKi& 
io6iiJte&Htii3  cGopHHfTb  HSAaHHuŚ  HHa.  sapuiaBC. 
yHUBepcHTeTOMi>*  pod  redakcyą  A.  Budiłowicza 
(Warszawa  1885);  Dominik  Bartolini  „Memori& 
storioo  -  critiche  archaologiche  dei  santi  Cirillo  & 
Metodio  e  del  loro  apostolato  frale  genti  Sla- 
ve"  (Rzym  1881);  L.  Leger  .Cyrill  et  Mśtho- 
de*  (Paryż  1868);  Jagió  ^Bonpoci.  o  KapiMai 
B  MeeoAiii  bi>  cjiaBHHCRoft  *uji0JonH''  (Petersburg 
1885).  Żywot  Św.  Cyryla,  napisany  po  słowiańska 
przez  nieznanego  autora  w  r.  1076,  znany  z  17-ta 
kodeksów  rękopiśmiennych,  wydał  m.  i.  Szafarzyk 
w  „Pam4tky  drevniho  pisemuictYi  Jihoslovanuv' 
(Praga  1851),  a  Diimmler  i  Miklośió  w  .Denkschrif- 
ten  der  k.  Akademie  der  Wissenschaften*  (1870 
t.  XIX,  s.  203—218)  p.  t.  ,Die  legendę  vom  heill- 
gen  Cyrillus", — tekst  słowiański  z  tłómaozeniem 
łacińskiem.   W  tomie  I  „Monumenta  Poloniae  histo~ 


Kjg.  248.    Ks.  Kościslaw  i  iw.  CyryU  Fig.  249     Sw.  Cyryl. 

Freski  z  XI  wieku  w  podziemnej  bazylice  św.  Klemensa,  odkopanej  w  Rzymie. 


kościelnych,  łącznie  z  Metodym  ułożonych, 
należą:  Legienda  o  znalezieniu  zwłok  św.  Ktemen- 
sa,  napisana  naprzód  po  grecku,  a  następnie  w  jęz. 
Błowiańskim;  oraz  książka  dysput  z  mahometanami 
i  Żydami  u  Chazarów,  napisana  po  grecku,  a  prze- 
łożona przez  Metodego  na  jęz.  słowiański.  —  Bi- 
bliografia dzieł  dotyczących  życia  C-a  jest  bar- 
dzo obfita.  Do  ważniejszych  należą:  Wattenbach 
.Beltrage  zur  Qe8chichte  der  christlichen  Kirche 
fn  Mahren  und  Bohmen"  (Wiedeń  1849);  Ginzel 
sGesobichte  der  SlavenapoBtel  C.  u.  M.  und  der 
alaylschen  Liturgie"  (Litomierzyce  1857);  Sztulc 
.ZiTot  BTatych  Ca  a  Methodia,  apośtolii  slovan- 
8kyoh'  (Berno  1857);  Biły  ,Dśjiny  sv.  apostolu 
8lovanskych  Ca  a  M-a"  (Praga  1863);  Józ. 
DobroYsky  .Cyrill  u.  Method  der  Slavenapoatel" 
(Praga  1823);  Prań.  Raćki  ,Viek  i  djelovanje  8v. 
Cyrilla  i  Methoda  slo^jenskich  apostoloy"  (Zagrzeb 
1857—69,  2  części);  P.  Ławrowski  .KHpHJ.ii  H  Me- 


rioa*,  Bielo wskiego  zamieszczony  jest  Żywot  św^ 
Metodego  w  tekście  starosłowiańs.  z  kodeksu  się- 
gającego w  XIII  w.,  wraz  z  tłómaczeniem  polskiem 
(I,  93 — 122).  Inne  prace  polskie:  Leonarda  Ret- 
tla  .CyryU  i  Metody,  streszczenie  najnowszych  po- 
szukiwań" (Paryż  1871);  Tadeusz  Gromnicld  „Świę* 
cl  CyryU  i  Metody*  w  Rozprawach  Wydź.  histo- 
ryczno -  filozoficznego  Akademii  Umiej  ęt.  w  Krako- 
wie 1879  —80,  tomy  X,  XI  i  XII,  oraz  w  osobnej 
odbitce,  (Kraków  1880;  tamże  we  wstępie  biblio- 
grafia źródeł;  Ign.  Polkowski  „Cześó  śś.  Cyrylla 
i  Metodego  w  Polsce"  (Kraków  1885);  tamże  przy- 
toczone .źródła,  materyały  i  dzieła  do  żywotów 
śś.  C-a  i  Metodego").  *•  *  «• 

Cyrylica  jest  nazwą  jednego  z  abecadeł,  uży- 
wanych od  wieku  IX  przez  Słowian  południowych 
i  wschodnich.  Nazwę  tę  otrzymało  od  wy- 
nalazcy swego  Św.  Cyryla,  czyli  Konstantyna  Fi- 
lozofa, rodem  Greka  z  m.  Soluoia,  który  ułożył  j& 
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ok.  r.  855,  biorąc  xa  podstawę  inaki  alfabetu  grec- 
kiego. Abecadło  każdego  prawie  narodu  począ- 
tek swój  wsięło  od  narodu  wyiuą  mającego  kul- 
turę;  C.  równiet  powstała  ■  abecadła  narodu, 
który  wywarł  inacsny  wpływ  swoją  kulturą  i  re- 
ligią na  pewne  narody  słowiańskie.  Do  układu 
C-y  weszły  24  znaki  abecadła  greckiego,  w  po- 
staciach uncyalnycb,  czyli  wielkich,  i  kilkanaście 
dodatkowych,  potrzebnych  do  wyraiania  pozosta- 
łych brzmień  słowiańskich,  których  brak  w  jęsy- 
ku  greckim,  tj.  brzmień:  b,  ź,  i,  o,  6,  i,  §t,  y,  %, 
h,  je,  ju....,  Q,  ą,  i  te  csęścią  były  obmyńlane 
przez  samego  układacza,  częścią  tei  wzięte  z  in- 
nych abecadeł,  a  m.  z  łacińskiego,  hebrajskiego, 
armeńskiego  łub  moie  z  koptyjskiego.  (Ob.  tabli- 
cę pizy  Art.  „Abecadło*  w  t.  I  Encykl.  str.  83, 
w  kolumnie  pod  napisem  .Staro-słowiańskie*).  Naj- 
starsze świadectwo  o  takim  pochodzeniu  abecadła 
i  o  jego'  twórcy  Cyrylu  znajduje  się  w  rozprawie 
o  piśmie:  „Bkazanije  o  pismenech*,  napisanej  przez 
Cbrabra,  mnicha  bułgarskiego,  w  początku  w.  X, 
przechowanej  do  naszych  czasów  w  odpisie  z  r. 
1848.  Pisarz  ten  mówi:  ,...Bog...  posła  im  svę- 
tago  Kiriła,  mąia  pravedna  i  istiuna,  i  EitYori  im 
ji(=s80)pi8mena  i  osmb,  ovaubo  po  ćinu  gii>ĆŁskycbi 
pismem,  ova  to  po  sło^jensldi  rdói".  Siłę  tego 
świadectwa  potęguje  wzgląd  na  starożytność  jego 
pochodzenia,  sięgającą  prawie  lat  spółczesnych 
Cyrylowi  i  Metodemu,  oraz  ich  uczniom.  Mnich 
Ctarsbr  zaznacza  to  wyraźnie,  mówiąc:  „sątb  bo 
jeSfe  2ivi,  iźe  sąlb  yiddli  ich"  (tj.  Cyryla  i  Meto- 
,  dego).  Oczywista,  źe  oznaczenie  brzmień  słowiań- 
skich literami  greokiemi  odpowiadało  wymawianiu 
greckiemu  w  w.  IX,  t.  j.  litery  greckie  przeszły 
do  abecadła  słowiańskiego  z  tym  dźwiękowym 
znaczeniem,  jakie  wówczas  miały  w  mowie  grec- 
kiej, czyli  jak  je  wtedy  wymawiano;  dla  tego  grec- 
kie B  (beta),  wymawiane  wówczas  w  greckim  jak 
w,  wyraża  i  w  abecadle  cyrylickim  dźwięk  w  (litera 
B  tj.  b,  należy  już  do  znaków  dodatkowych);  po- 
dobnie litera  grecka  H  (eta),  wymawiana  w  owym 
czasie  jak  t,  przeszła  i  do  słowiańskiego  z  brzmie- 
niem i  (obok  drugiego  znaku  I).  Jak  w  greckim 
pojedyncze  litery  abecadła,  oprócz  znaczenia  od- 
dzielnych dźwięków  tego  języka,  miały  także  zna- 
czenie cyfr,  tak  samo  i  w  piśmie  cyrylickim  literami 
abecadła  oznaczano  także  liczby,  a=:l,  b=2,  r^8, 
}^=i,...  H=8,  e^O,  i:=10  (stąd  nazwy:  h  .ósme- 
riónoje",  i  .desęterićnoje*)  i  t.  d.  ^smo  nowo- 
ułożone  Cyryl  zastosował  naprzód  do  swego  prze- 
kładu Ewangielii,  zaczynających  się  od  słów 
Św.  Jana  Ewangielisty:  „Iskoni  bd  słOTO";  następ- 
nie do  innych  ksiąg  rękopiśmiennych,  które  sta- 
nowią podstawę  piśmiennictwa  starosłowiańskiego 
oz.  starobulgarskiego.  Żadna  jednak  z  prac  Cyry- 
la i  Metodego,  dokonanych  w  w.  IX,  nie  przecho- 
wała się  w  oryginale  do  naszych  czasów.  Prze- 
kład ewangielii  Cyryla  i  inne  teksty  pierwotne  sło- 
wiańskie znane  są  tylko  z  odpisów  późniejszych, 
i  najstars&e  z  nich  pochodzą  z  w.  XI;  np.  Ewan- 
gieljarz  Ostromirów,  pisany  w  Nowogrodzie  roku 
1056—57  (ob.  podobiznę  przy  art.  „Biblia"  t.  VIII, 
str.  704);  podobnie  Psałterz  z  w.  XI,  Apostoł 


^.  dziąje  apostolskie,  rękopis  ochrydzki  z  w.  XII 
i  t.  d.  Pismo  cyrylickie,  jednocześnie  z  rozszerze- 
niem się  chrześcijaństwa,  rozpowszechniło  się  aa 
pośrednictwem  ksiąg  religijnych  wśród  Bułgarów, 
Rosyan,  Serbów,  częściowo  w  Morawii,  a  także 
w  Rnmunii,  gdzie  aż  do  naszych  czasów  było  w  uży- 
ciu. Z  biegiem  czasu  kształty  pojedynczych  liter  C-y 
ulegały  pewnym  zmianom,  pisarskim  upiększeniom 
i  skróceniom,  stąd  różne  ich  postaci  z  różnych 
czasów.  Z  kolei  zastosowano  ją  do  ksiąg  i  potrzeb 
świeckich.  W  Rosyi  Piotr  W.,  przeznaczając  C-ę 
kościelną  do  użytku  ogólno-literackiego,  nadał  jej 
postaó  nieco  odmienną,  świecką  .grażdańską", 
stąd  nazwa  rosyjska  „grażdanki*  dla  nowszego  pi- 
sma w  drukach  rosyjskich.  W  ten  sposób  zmie- 
niona C.  przeszła  następnie  do  piśmienniotw  in- 
nych narodów  słowiańskich  kościoła  wschodnio-  ' 
greckiego.— Wydatną  odmianę  C-y  stanowi  pismo 
starosłowiańskie,  zwane  głagolicą  (ob.).  Jak  C. 
powstała  z  greckiej  antykwy,  z  pisma  unoyalnego, 
z  dołączeniem  liter  dodatkowych,  tak  podstawą  gła- 
golicy  była  grecka  kursywa,  również  ze  znakami 
dodatkowemi  na  wyrażenie  brzmień  słowiańskieh, 
których  nie  było  w  greckim.  Rysunek  postaci  li- 
ter głagolickich  nie  jest  tak  prosty,  jak  liter  cyry-  j 
lickich  i  greckich;  w  głagolicy  widoczna  jest  chęó 
upiększenia  prostych  kształtów  greckich  kółeczka- 
mi (ob.  tablicę  w  1. 1,  W.  Encykl.  do  str.  33).  Nieznany 
twórca  głagolicy  znał  dobrze  C-ę  i  w  wielu  razach 
szedł  za  wzorem  jej  znaków,  prsyoadabiając  je  po 
swojemu.  Również  dodatkowe  litery  C-y  były 
wzorem  dla  głagolicy.  Słowem,  system  jednej  nie 
j  różni  się  od  systemu  drugiej:  obie  pochodzą  z  ]•- 
dnego  źródła  greckiego.  Ołagolica  powstała  w^ym 
samym  czasie,  co  i  C,  nie  później  wieku  X-go, 
a  piękne  zabytki  rękopiśmienne  głagoliokie  (ob.  | 
Encyklop.  t.  XI,  str.  831)  nie  są  również  później- 
sze od  najstarszych  odpisów  cyryliokioh.  Do  dzi& 
teksty  głagoliokie  pozostają  w  użyciu  w  księgach 
kościoła  katolickiego,  u  Chorwatów  w  Dalmaoyi. 
Znaczna  staiożytnośó  zabytków  głagolickich,  oras 
istnienie  odpisów  oyrylskich,  dokonanych  z  głago- 
lickich, zrodziły  jessoae  w  końcu  wieku  zeszłego 
wątpliwość  co  do  istotnego  znaczenia  nazw  C-y 
i  głagolicy.  Myśl  tę  podniósł  Oelazy  Dobner, 
historyk  czeski,  w  pracy  swojej  ,0b  das  sogenannte 
cyrillische  Alphabet  eine  Erflndung  des  Slaren-Apo- 
stels  Cyrill  gewesen  sei?*  1785  r.  Soatrząsaniem 
tego  pytania  zajęli  się  następnie  inni  wybitni  sla- 
wiści;  pomiędzy  niemi  Szafarzyk  w  dziele  ,Ue- 
ber  den  Ursprung  und  Heimath  des  Olagolitiamus' 
(Praga  1858)  przyszedł  do  wniosku,  że  głagolicą 
jest  dziełem  św.  Cyryla.  Bartłomiej  Ko  pi  tar,  Sło- 
wieniec,  w  pracy  ,Qlago!ita  Closianos"  (Wiedeń 
1836),  starał  się  udowodnić,  że  głagolicą  byta  wzo- 
rem dlaC  y,żewięo  głag.jest  pismem  wcześniejszym, 
z  którego  następnie  powstała  C.  Mniemanie,  że 
Cyryl  był  twórcą  głagolicy,  a  uczeń  jego  Klemens 
C-y  wypowiadają  J.  Hanusz,  MikloSió  i  Baćky; 
Jagić  również  udowadnia  istnienie  głagolicy  przed 
C°ą.  Przeciwnego  zdania  są  Józef  Dobrovsky, 
Preiss,  Srezniewski,  Bodiański,  Oeitler  i  inni. 
Leop.  Oeitler  w  dziele  swoim  „Die  albaneslschen 
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V.  slaTiBohen  Sohriften  Yon  dr.  Ł.  Q.  Mit  25  photo- 
typisohen  Tafeln'  (Wiedeń  1883,  fol.  X  i  188),  wy- 
wodzi głagolicę  z  liter  albańzkioh;  Jagió  staao- 
wisko  awoje  w  oałej  tej  sprawie  zaznacza  w  obsser- 
aym  rozbiorze  krytycznym  pracy  Geitlera,  druko- 
wanym w  .Arobiy  fiir  slayische  PbiloLogie*  (1884 
r.  t.  VII,  444—479),  tudzież  w  .^eTupe  kphthko- 
aajieorpa«HqecKiH  CT&Tbu*  (Petersburg  1884). 
Ważnym  przyczynkiem  do  dziejów  głagolioy  jest 
też  praca  Jagića  p.  t.  ,01agolitica,  Wiirdigang 
neuentdeokter  Fragmente,  mit  zehn  Tafeln*  (Wie- 
deń 1890,  4  o  (w  .Denkscbriften  der  k.  Akad.  der 
Wissenscb."  tom  XXXVII;  osób.  odbicie  str.  62).— 
Bibliografia:  oprócz  dzieł,  wymienionych  przy 
«rt.  .Cyryl*,  ob.  także;  K.  Faulmann  .Illnstrirte 
Oeachiohte  der  Sobrift*  (Wiedeń  1880,  str.  523, 
nast.);  Wsew.  Miller  „Ki  Bonpocy  o  ojiaBSBCKoB 
aaCyBt*'  (Petersburg  1884;  fl^ypa.  mhb.  BapoA. 
upoCBtn^.,  uapri  1 — 35;  autor  jest  zdania,  że  wzo- 
rem dla  C-y  było  pismo  perskie  z  epoki  Sassaniddw 
(od  III  do  VII  w.  po  Chr.),  z  którego  rozwinęło  się 
pismo,  użyte  następnie  w  rękopisach  Awesty;  D.  E. 
Bialajew  .^cTopin  a:i«aBUTa  u  BOBoe  UBtaie 
o  npoucxoHc;ieBiu  iJzarcuBUU'  (Kazań  1885)«  Ob. 
także  „ArohlY  f.  8lav.  Philol.  Supplement-Band": 
.SlaTistiscbe  Bibliographie  von  dr.  Fr.  Pastmek* 
<Berlin  1892,  str.  388  ust.  i  130  nst.). .  *•  ^  k. 

0717x1,  miasteczko  w  guberaii  Mińskiej,  powie- 
cie Nowogródzkim,  nad  rz.  Serweczem.  wspomniane 
przez  Mickiewicza  w  balladzie  o  pobliikiem  jeziorze 
„Switeż",  było  w  XVI  w.  własnością  królewską;  w  r. 
1517  część  jego  oddano  nowogródzkiej  cerkwi 
Borysoglebskiej.  Dziś  jest  stolicą  gminy  C,  ma 
«erkiew  parafialną,  żydowski  dom  modlitwy,  szkół- 
kę, kopalnie  kredy  w  okolicy  i  do  600  mieszkań- 
ców. *^  '■ 

C7T7ńskie  starostwo  niegrodowe.  Mieściło  się 
w  województwie  i  powiecie  Nowogrodzkim.  Podług 
metryk  Lit.,  król  Polski  Zygmunt  I,  w  r.  1542  na- 
dał między  innemi  Stanisławowi  Mikołajewiczowi, 
bojarowi  oyryńskiemu,  trzy  puste  ziemie  z  tego 
8-twa,  zwane:  Kajdytowska,  Całkowszozyzna  iOba- 
szowszozyzna.  W  rokn  1766  składało  się  z  miasta 
Cyryna  nad  rz.  Serweczem  z  przyległośoiami,  opła- 
cano z  niego  kwarty  słp.  1  259  gr.  I,  a  hybemy 
■łp.  844.  Na  sejmie  .pacifloationls"  1736  stany 
Bseozypospolitej  oddzielną  konstytucyą  ustanowiły 
komissyę  do  oznaczenia  granic  tego  starostwa.  Od 
r.  1766  posiadał  je  Niesiołowski,  kasztelan  nowo- 
grodzki.— .Encykl.  mniejsza  Orgelbr."    (t.  III). 

078al^8ka  rzeczpospolita,  to  jest  rzeczpospolita, 
położona  z  tej  (włoskiej)  strony  Alp.  Po  bitwie  pod 
Łodi,  w  maju  1796  generał  Bonaparte  przystąpił  do 
utworzenia  z  prowincyj  włoskich,  z  których  wypę- 
dził Auatryaków,  dwóch  rzeczypospolitych,  mianowi- 
cie: Gyspadańskiej  i  Transpadańskiej.  Później  jednak 
lepiej  odpowiadało  jego  widokom  utworzyć  z  nich 
jedne  tylko  rzeczpospolitą  pod  nazwą  Cysalpiń- 
akiej.  Włochów  skłonił  do  tego  połączenia,  wy- 
stawiając im  nadzieję  zjednoczenia  w  przyszłości 
całych  Włoch.  Dla  tego  w  preliuinaryach  traktatu 
z  Leoben  Bonaparte  zastrzegł  uznanie  tej  rzeczypos. 

.CserU.  Fawn.  Ilłutr.  Zmi.  106  T.  XI7. 

Wyrazy  nienmieszczone  pod 


przez  Austryę.  Bzp.  C  .  składała  się  z  Lombardy! 
Austryackiej  i  z  prowincyj,  wchodzących  w  skład 
Rz-ej  Cyspadańskiej(ob.),  miała  zaś  771  mil.  kw. 
rozległości  i  3Ya  miliona  ludności.  Późaiej  przy- 
łączone do  niej  zostały  Mantua,  Brescta  i  Placen- 
cya  z  ich  okręgami.  Konstytucyą  jej,  ułożona  przei 
generała  Bonapartego  i  Qrzegorza  Fontanę,  miała  za 
wzór  konstytucyę  rzeczypospolitej  francuskiej.  Bo- 
naparte też  zamianował  pięciu  dyrektorów,  z  któ- 
rych głównym  był  Serbelloni,  80.  członków  rady 
starszych  I  160  członków  wielkiej  rady.  Na  mo- 
cy traktatu  w  Campo  Formio,  rzeczpospolita  C.  była 
uznana  przez  Austryę,  następnie  zaś  takież  przy- 
znanie uzyskała  od  Hiszpanii  i  od  państw  wło- 
skich. W  d.  28  marca  1798  r.  .zawarła  trak- 
tat saozepno-odporny  z  Francyą  w  Paryżu,  na  mo- 
cy którego  Francya  obowiązała  się  utrzymywać 
w  niej  kontyngens  wojsk  francuskich  w  ilości 
25  000  ludzi,  rzeczpospolita  zaś  płaciła  za  to  10 
milionów  franków.  Po  odjeździe  generała  Bona- 
partego,  następcą  jego  został  Berthier,  który  nie  po- 
trafił utrzymać  porządku  w  administracyi  kraju. 
Rząd  rzeczypospolitej  francuskiej  upoważnił  posła 
TrouYÓgo  do  przeprowadzenia  zmian  w  konstytuoyi. 
TrouTÓ  uważał  za  stosowne  przeprowadzić  refor- 
mę w  kierunku  arystokratycznym,  wskutek  cze- 
go zmniejszył  do  połowy  liczbę  oiłonków  oby- 
dwóch rad,  a  opornych  członków  bagnetem  a  sali 
posiedzeń  wydalił.  Fouchć,  który  go  zastąpił,  i  na- 
stępca Berthiera,  generał  Brune,  pogorszyli  jeszcze 
położenie.  Włosi,  widząc,  że  z  pod  despotyzmu 
austryackiego  wpadli  pod  despotyzm  francuski,  utwo- 
rzyli sprsysiężenie p.  u.  Towarzystwo  promie- 
ni, mające  na  celu  odzyskanie  niepodległości  na- 
rodowej. Dalsze  wypadki  wojenne  nadały  biegowi 
rzeczy  inny  kieranek.  Utworzyła  się  druga  koali- 
cya.  Austryacy  i  Rossyanie  wkroczyli  do  Włocb. 
Dowódzca  austryaoki.  Melas,  wszedł  28  kwietnia 
1799  r.  do  Medyolanu,  stolicy  rzeczypospolitej,  roz- 
pędził rząd  republikański  i  zmusił  republikanów 
do  ucieczki.  Kiedy  jednak  Bonaparte  po  powrocie 
z  Egiptu  odniósł  zwycięstwo  pod  Marengo,  przy- 
wrócił rząd  rzeczypospolitej  (2  czerwca  1800  r.). 
Na  mocy  traktatu  lunewllsUego  (9  lutego  1801), 
rzeczpospolita  Cysalpińska,  nie  tylko  została  przy- 
znaną przez  umawiające  się  strony,  ale  nawet  zy- 
skała powiększenie  terrytoryalne,  przez  przyłącze- 
nie do  niej  okręgu  Nowary.  Miała  wtedy  około 
5  milionów  ludności.  W  celu  ułożenia  dla  niej 
nowej  konstytucyi,  455  najznakomitszych  obywateli 
odato  się  w  styczniu  1801  r.  do  Lionu,  gdzia  pod 
bezpośrednim  wpływem  Bo  napartego,  naówczaa 
już  pierwszego  konsula,  konstytucyą  ta  doszła  do 
skutku.  Podług  niej,  miały  być  tray  zgro- 
madzenia wyborcze,  mianowicie:  jedno  złożo- 
na z  300  wielkich  właścieli  ziemskich  (possidenti), 
drugie  złożone  z  200  handlujących  {commercia>Ui)j 
i  trzecie,  składające  się  z  uczonych  i  ludzi,  posia- 
dających wyższe  wykształcenie  (dotti).  Kollegia  te 
wybierały  z  grona  swego  komissyę  cenzorów,  skła- 
dającą się  z  21  członków,  komissya  zaś  ta  miano* 
wała    członków     dwóch    wielkich    instytucyj    pań- 

C  znajdują  się  pod  K. 
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Btwowyob,  mianowioie:  isądn,  goverao,  i  ciała 
piawodawoaego,  eona  ul  ta.  Bząd  składał  się  z  o- 
Imiu  członków,  ■  których  jeden  był  ministrem 
spraw  Bagranioznych;  —  oni-to  mianowali  prezydenta 
rzecpoltej.  Ciało  prawodawcze  składało  się  z  rady, 
łiozącej  10  członków,  i  obowiązanej  do  redagowa- 
nia projektów  praw  i  drogiej  rady,  mającej  75 
członków,  która  miała  tylko  głosować  nad  nle- 
mL  Bada  ta  mianowała  z  pośród  siebie  15  człon- 
ków, którzy  winni  byli  dyskutować  nad  projektami 
praw,  przez  pierwszą  radę  przedstawianemi.  D.  25 
stycznia  1802  r.  Bonaparte  kazał  się  mianować 
prezydentem  rzeozypospolitej,  a  Franciszka  Melsi 
d'Erile  wice-prezydentem.  Po  utworzenia  jednak 
Cesarstwa  we  Fraucyl,  deputaoya  rzeozypospolitej 
Cysalpi&skiej  udała  się  17  marca  1805  r.  z  prońbą 
do  cesarza  Napoleona  o  przyjęcie  tytułu  króla 
włoskiego.  Wskutek  tego  Napoleon  zamienił  tytuł  | 
Bzeozypospolitej  Cysalpińskiej  na  Królestwo  Włoskie, 
i  koronował  się  w  Medyolaoie  lelazną  koroną  na 
króla  włoskiego  26  maja  tegoż  roku.  Do  królestwa 
tego  Napoleon  przyłączył  jaszcze  w  1806  Wene- 
oyę,  a  w  1808  r.  Marcbię.— Botta  .Storia  d'Italia 
dal  1789  al  1815  ■■;  Tbiers  „Histoire  da  Consulat 
et  de  TEmpire*.  *  ° 

Cysat  Jan  Baptysta,  astronom  (*  1586  r. 
w  Lucernie— ł  1657).  W  młodym  wieku  został 
jezuitą,  od  1616  r.  był  uczniem  Scbeinera,  a  w  r. 
1616  objął  po  nim  katedrę  astronomii  w  Ingol- 
Btadt.  W  r.  1624  został  rektorem  koUegium  je- 
luickiego  w  Lucernie,  a  po  podróży  do  Hiszpanii 
był  rektorem  w  Insprokn,  w  Eiohstadt  i  wreszcie 
•nowu  w  Lucernie.  C.  był  zarówno  gorliwym,  jak 
i  biegłym  obserwatorem;  przy  obserwaoyi  wiel- 
kiej komety  1618  r.  odkrył  pierwszy  mgławicę 
Oryona.  Dnia  7  listopada  1631  roku  obserwował 
w  Ingolstadt,  zapowiedziane  przez  Keplera,  przej- 
ioie  Merkurego  przed  tarczą  słoneczną.        ^  ^ 

Oyslejtania,  v.  C  i  s  l  i  t  a  w  i  a,  v.  Przędli- 
tawia,  ob.  Austrya  (dzieje)  i  Austryao- 
ka  konstytucya. 

Oyspadańska  rzeozpospollta,  to  jest  rzeczpospo- 
lita, leiąoa  z  tej  (włoskiej)  strony  rz.  Padu,  w  przeci- 
wieństwie do  Transpadańskiej  rzeozypospolitej,  poło- 
żonej z  drugiej  strony  tejże  rzeki.  Obie  te  rzeozypo- 
spolite  były  utworzone  16  października  1796  r., 
przez  ówczesnego  generała  Bonaparte,  wskutek 
zwycięstw,  odniesionych  przez  niego  nad  wojskami 
austryackiemi,  dowodzonemi  przez  Wurmserai  Beau- 
lieu.  Rzeczpospolita  Cyspadańska  składała  się 
pierwotnie  z  prowincyi  Modeny,  Beggio  i  legsoyi 
Bolońskiej,  później  zaś  przyłączono  do  niej  jeszcze 
Romanie,  ustąpioną  przez  Stolicę  Apostolską  w  trak- 
tacie z  Tolentino  z  19  stycznia  1797  r.  Konsty- 
tucya jej  była  sporządzona  na  wzór  konstytuoyi 
francuskiej.  Wskutek  tego  władza  wykonawcza 
była  powierzona  dyrektoryatowi,  składającemu  się 
z  trzech  członków,  władza  zaś  prawodawcza  dwóm 
radom,  jednej  t.  zw.  wielkiej  radzie,  złożonej  z  60 
członków,  i  drugiej,  radzie  starszych,  złożonej  z  80 
członków.  Cały  kraj  był  podzielony  na  dziesięć  de- 
partamentów i  liczył  około  miliona  ludności.  W  kwie- 
tniu 1797  rady  te  rozpoczęły  swe  posiedzenia,  wkrót- 


ce jednak  rozwiązały  się,  wskutek  knowań  stronaic- 
twa  demokratycznego,  pragnącego  przyłączenia  kra- 
ju do  nowoutworzonej  rzeozypospolitej  Cysalpińskiej, 
Z  tego  powodu  naprzód  prowincye  Modeny  i  Beggio, 
a  później  i  reszta  kraju  przyłączyły  się  do  tej  neoiy- 
pospolitej  w  lipcu  1797  r.  *•" 

Cysrenańską  rzeczpospolita  istniała  tylko  w  pro- 
jekcie. Kiedy  w  1797  r.  wojsko  rzeciypospolitej 
francuskiej  wtargnęło  do  Niemiec,  wiele  miapt 
nadreńsklch,  jak  Kolonia,  Bonn,  Akwizgran,  połą- 
czyło się  w  celu  utworzenia  rzeozypospolitej  C-ej,  ^ 
protektoratem  Franoyi.  Wskutek  jednak  traktetu 
z  Campo  Formio  (17  pażd.  1797  r.)  cały  kraj  po 
lewym  brzegu  Renu  został  przyłączony  do  Fran- 
oyi. Z  tego  też  powodu  projekt  powyższy  utwo- 
rzenia rzeozypospolitej  Cysrenańskiej  nie  przyszedł 
do  skutku.  *-°- 

Cysta  (łac.  cista,  oistella;    gr.   kiitó,  ki- 
Btis),  w  pospolitem  znaczeniu:  kosa, pudło, a ika- 
tułka;  i  rzeczywiście,  pierwiastkowe    był  to,  idajo 
się  ze  słów  Pliniusza  (H.  N.  XVI;  77,  2):  .(arbores) 
omues  ad  cistas  quaeque  flezili  crate  conatent', 
sprzęt  wyrabiany  z  miękkiego  drzewa  (osina,  łon), 
a  przeznaczony  do  użytku  wiejskiego;  głównie  do 
przeołiowy  wania  owoców  i  jarzyn.     Później  dopiero 
rozprzestrzeniło  się  znaczenie  tego  wyrazu  i  na  la- 
ne statki  powinowate.    Pod   wyras   ten  podohodii: 
1)  kosz  lub  kasetka  do  chowania  pieniędzy  w  do- 
mu prywatnym  (kasa  skarbowa  zawsze   się  naiy- 
wała  fiscus);  taka  C.  miała  nakrywę  z  zamben 
lub  kłódką;  2)  czasami  inny  sprzęt,  zwany  capsa 
(ob  );  8)  urna  do  wkładania  głosów  w  sądach  i  u 
Bgromadzeoiaoh;  4)  kosz  albo  pudło    do    chowaaia 
zabawek  dziecinnych,  ubrań,  klejnotów  i  t.  p.,  tak, 
że  i  niewolnica,   pod  której  dozorem  zostawały  te 
przedmioty,  nazywała  się  oistellatris;  5)  aąna- 
reszcie  C-y  święte,  noszone  przy  obrzędach  tajem- 
nych (dstae  mystioae).    Przeważnie   satem  są  to 
sprzęty  domowe;  o  ile  figurują  na  wazach,  zdiją  śę 
być  wyrabianemi,  ściślej  mówiąc,  plecionemi  i  dne- 
wa  (w  naturze  żaden  taki  przedmiot  drewniaay  nie 
doszedł  do  nas),  kształtu  cylindrowego  lul>  prosto- 
kątnego,  z  nakrywami  i  pałąkami,  ułatwiająceoii 
poruszenie  z  miejsca.     Ale,    jeżeli    przeważnie,  to 
wszakżeż  nie  wyłącznie,    drzewo  tylko    służyło  » 
materyał  do  tych  sprzętów:  bardzo  rzadkie  wpraw- 
dzie, ale  bywały  po  kilku   muzeach   włoskich  C-y 
bronzowe,  w  tak  małej  jednak  ilości,  że  mało  i  uwa- 
gi  zwracały.     Niedawno  dopiero  nastąpiło  wielkie 
odkrycie  Cyst  bronzowych  w  Latyńsldem  m.  Prae- 
neste    (dz.   Palestrina),  a   wtedy -to  archeologowie 
rzucili  się  na  nie  z  całą  skwapliwośoią  i  roipooię- 
ły  się  wszechstronne,  zarówno   jak  różnorodne,  nad 
niemi  studya.     Bo  też,   co  prawda,    zwyczajna  C. 
łozinowa,  prosty  koszyk,  oprócz  tego,  że  wskazuje 
pewien  obyczaj  i  dlatego  się   w  dziejach  oywiliza- 
cyi  i  przemysłu  zaznacza,   jako  wyrób    rzemieśloi- 
czy    niższego   rzędu,    nie  nadaje  się  do  głębszyeb 
badań.     Ale  C.   bronzowa,  to  już  przedmiot  kultury 
wyższej  i  wyzywający  sztukę  stosowaną   do  prze- 
mysłu, co  właśnie   sprawdziły   na  sobie  C-y  pre- 
nestyńskie,  i  one  też  narobiły  dużo  hałasu  arobeo- 
logioznego.    Są  one,  jak  powiedzieliśmy,  bronzowe, 
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toimy  ojrlindryoiDej  lub  owalnej,  a  wnętrzem  wyło- 
tonem  drzewem  Inb  plecioną  Błomą;  pokrywa  nąj- 
ctęściej  odchodzi  od  kadłuba;  leci,  gdy  ten  jest 
owalny,  łączy  się  i  nim  za  pomocą  zawiasy  i  albo 
wcbodzi  wewnątrz,  albo  wystaje  nad  brzegi.  Z  te- 
mi  częściami  głównemi  łączą  się  dodatkowe,  jako 
to:  antaby,  nmocowane  w  */,  wysokości  sprzętu, 
w  liczbie  rozmaitej,  często  z  przyczepionemi  do  nich 
szezątkani  łańcuszków;— rękojeść,  prawie  zawsce 
utworzona  z  figurek  i  do  nakrywy  przylntowana; — 
nogi,  po  3  do  Cyst  formy  cylindrowej,  po  4  do 
owalnych  przymocowane.     Cylinder   C-y   powstaje 


Fig.  260.    Cysta  Flcoroniego. 

z  prostokątnej  pł]/iy  bronzowej,  wyklepanej  młotkiem 
i  zlutowanej  wzdluA.     Na  tej    płycie   rysunek    wy- 
konywano rylcem,  a  to  gdy    jeszcze  była  rozłożoną 
płasko;  dopiero  po  skończonym  rysunku   nadawano 
jej    formę     cylindra.     Płyty    takie,     czyli    blachy 
miedziane,  miały  rozmiar  rozmaity,    od  Yg  do  '/i 
metra.  Ale  tu  właśnie  zachodzi  okoliczność,  świad- 
cząca, te  prenestyńscy  wykonawcy    cyst  byli  wię- 
cej majstrami  niź  artystami,    albo  też,    źe   jedno- 
cześnie nabywcy  cyst  mało    dbali    u    stronę    arty- 
styczną, co  i   nie  dziwota,  bo,  jak  zobaczymy  póź- 


niej, C-y  prenestyńskie  pochodzą  a  połowy  III  wie- 
ku przed  Chr.,  z  epoki,  w  której  o  poozuoiu  este- 
tyoanem  Kwlrytów  jeszcze  nie  moda  być  mowy. 
Oto,  jeteli  gotowe  płyty  jut  obrysowane,  aa  wiel- 
kie były  na  rozmiar  zamówienia,  fabrykant  skracał 
je  bez  ceremonii,  kalecząc  rysunek,  obcinając  czę- 
ści dobie,  lub  górne,  jak  mu  wypadło,  i  taldoh  oka- 
zów a  poobcinanemi  rysunkami  nie, brak  w  koUek- 
oyaoh.  Inny  dowód,  to  nakrywy,  nogi  i  antaby, 
poprayoaepiane  tak,  łe  b.  oaęsto  zakrywają  i  psu- 
ją wykonane  przedtem  rysunki.  Są  jednak  wy- 
jątki od  tego  nieartystyoanego  traktowania  sztuki 
(jak  pogodaió  staranie  o  rysunek  a  jego  lekcewa- 
żeniem po  wykonaniu?),  i  nie  można  dać  korzystniej- 
szego wyobraienia  o  artyśmie  cyst  prenestyńskioh^ 
jak  ukazqjąo  podobignę  tak  zwanej  C-y  Flcoronie- 
go, o  której  Otto  Jabn  napisał  całą  rozprawę,  wraz 
a  kompletną  bibliografią:  „Die  Fiooronische  Cista* 
(Lipsk  1852  r.)  (fig.  250).  Wierzch  nakrywy,  użytko- 
wo rękojeść,  stanowią  trzy  kształtne  figurki:  wpośrod- 
ku  piękny  młodzian,  okryty  bogatym  płaszcaem, 
spadającym  z  lewego  ramienia,  tak,  le  wy isza  część 
ciała  jest  nagą;  szyję  zdobi  mu  naszyjnik,  u  któ- 
rego zwiesza  się  bulla  (ob.);  na  głowie  perłowy 
wieniec— wspiera  się  on  z  obu  stron  na  dwóch  sa- 
tyrach, okrytych  skórami  pantery:  jeden  z  niob  trzy- 
ma w  prawej  ręce  róg  do  picia,  drugi  coś,  co  tru- 
dno określić.  .  Figurki  te  odznaczają  się  ruchem 
i  harmonią  w  ustawieniu,  tak,  źe  środkowa,  jako 
stojąca  na  najwyższym  punkcie  nakrywy,  głową 
tei  przewyższa  boczne,  w  których  znowu  przechy- 
leniu odśrodkowem,  znaoząoem  chęć  przyciągania 
ku  sobie  towarzysza,  zachowaną  jest  prawidłowa 
symetrya.  Figurki  te  ustawione  są  tak,  iż  nie 
psują  rysunków  nakrywy,  która,  aż  po  zlutowanie 
a  korpusem,  pokryta  jest  wyobrażeniami  różnych 
awierzątek.  Nogi  korpusu  wyobrażają  łapy  lwie, 
nadeptująoe  żaby.  Tyle  na  raecz  raeżbiarskiego 
wypuklenia.  Zaraz  powyżej  nogi  środkowej  widzimy 
przylutowaną  do  korpusu  płaskorzeźbę,  złożoną 
z  trzech  figur,  które  wyobrażają,  być  może.  Hera- 
klesa i  Jolaosa  pod  proteko>ą  środkowego  Erosa, 
bo  ten  sam  motyw  i  niemal  identycznie  traktowa' 
ny  znajduje  się  na  awierciedle  etruskiem  (Gerhard 
,£tr.  Spiegel*.  n.  131).  Teraz,  co  do  rysunków, 
cały  cylinder  liniami  poprseotnemi  dzieli  się  na 
trzy  caęśoi.  Górna,  tuż  pod  nakrywa,  przedstawia 
dwie  girlandy  samych  palemek,  jedna  od  drugiej 
oddzielone  metopami;  najniższa,  wśrodku  zasłonio* 
na  przez  płaskorzeźbę,  po  obu  jej  stronach  ma 
drzewo  święte,  strzeżone  przez  gryfa  o  twarzy  ludz- 
kiej. Część  środkowa,  punkt  ciężkości  graficznej, 
blizko  trzy  razy  dłuższa  od  tamtych,  wyobraża  ca- 
łą scenę, — przypuszczają,  zwycięstwo  argonauty 
Polluksa  nad  królem  Bebryków;  tylko,  że,  oprócz 
dzidy  w  ręku  stojącego  mężczyzny,  niema  po  tej 
stronie  walca  żadnej  cechy  wojennej;  prędzej,  o  ile 
wnosić  można  z  przyborów  niewolnicy,  zstępującej 
a  drabiny,  jest  to  wybieranie  się  w  podróż:  bez 
względu  na  przedmiot,  mało  rozjaśniony,  scena  to 
pełna  runbu  i  malowniczości. — C.  Flcoroniego  należy 
do  najpiękniejszych;  inne  mają  niektóre  szczegóły 
doskonalsze,  zwłaszcza  rzeźbiarskie,    ale  ta    najle- 
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piej  8łQ  przedstawia,  jako  całość;  próoz  tego,  jest 
ona  tak  pełną,  i&  można  na  niej  objaóniać  rodzaj, 
pod  względem  kompozycyi,  motywów,  stylu,  oma- 
mentaoyi.  I  tak,  wogóie,  nogi  u  Cyst  mało  przed- 
stawiają rozmaitości:  zazwyczaj  są  to  pazury  lwie, 
mające  powyżej  coś  ze  lwa,  gryfa,  łabędzia;  to 
znowu  harpie,  gieniusze  skrzydlate,  klęoząoe,  trzy- 
mające szczotkę,  czeszące  sobie  włosy.  Rękojeść 
tworzą  po  większej  części  grupy  atletyczne:  męź- 
osyzna  i  kobieta,  walczący  lab  wsparci  na  sobie, 
kobieta  przegięta  z  twarzą  ku  niebu,  czasami  gra- 
py bachiczne.  Najpiękniejszą  ze  znalezionych  do- 
tąd jest  Bachus,  podtrzymywany  przez  Fauna,  grupa 
podana  z  fotografii  w  illustrowanej  .Historyi  Rzy- 
mian* przez  Duruy  (t.  I,  str.  183).  Styl  tych  czę- 
ści Cy  zgoła  róinym  jest  od  grafiki  samej  kadłu- 
ba: nogi  i  grupy  na  pokrywach  wyrabiali  arty- 
ści latydscy,  w  stylu  prawie  zawsze  realistycznym 
i  nie  .bez  podobieństwa  do  bronzów  wyrobu  etruskie- 
go. Co  zaś  do  rysunków,  to  nakrywę  zwykle  zdo- 
bią rzuty  liści,  mające  pośrodku  grupy  zwierząt, 
polowania,  a  zwłaszcza  bóstewka  wodne;  niekiedy 
treść  jest  bardziej  skomplikowaną  i  doohodsi  ad  do 
scen,  00  już  mniej  jest  właściwe,  skoro  scenom 
poświęca  się  cały  korpus.  Tu  treść  jest  zawsze  li- 
teracką, legendową,  przedstawia  epizody  mitolo- 
giczne, historyczne,  oraz  obrazy  z  życia  Latynów 
lub  Greków.  Tylko,  pomiędzy  robotą  rzeźbiarską, 
a  rysunkową,  czyli  między  akoessoryami  a  korpu- 
sem, zachodzi  ta  różnica,  że  tamte  realizmem  przy- 
pominają styl  etruski,  coś  z  rasy  miejsoowej,  kie- 
dy rysunki  nie  mają  w  sobie  żadnych  cech  zna- 
miennych, typowych,  w  postaciach  ludzkich,  ani 
w  sposobie  rysowania  nie  priedstawiają  archaicznych 
śladów  ewulucyi  i  sztywności  artystycznej,  jak  to 
widzimy  np.  na  wzorach  egipsldch,  assyryiskicb,  na 
eginetykach  i  rzeczach  etrusldob.  Przeciwnie,  wszyst- 
kie prace  rysunkowe,  a  przedewszystkiem  C.  Fi- 
ooroniego,  wskazują  epokę,  w  której  proporcye  ciała 
ludzkiego  są  doskonale  znane  i  przestudyowane, 
a  uchybienia  pochodzą  tam  nie  z  nieznajomości  pra- 
wideł, ale  z  niezręczności  wykonawców, — epokę  ar- 
tyzmu skończonego,  wykwintu,  tak,  iż  rysownik  la- 
tyński  widocznie  brał  wzór  gotowy  skądinąd,  oczy- 
wiście z  Oreoyi,  gdzie  już  sztuka  wówczas  przeszła 
była  swój  puakt  kulminacyjny,  i  do  niego  siew  miarę 
swego  talentu  stosował;  z  wyjątkiem  wszakże  je- 
dnej C.  Ficoroniego  i  kilku  innych,  rzadko  się  wznosi 
nad  mierność.  O  naśladownictwie  greckiem  świad- 
czą wresecie  sceny  rysunków,  czerpane  przeważnie 
z  mitologii  helleńskiej,  bardzo  rzadko  przedstawia- 
jące obyczaje  latyńskie  lub  rzymskie.  W  rezulta- 
cie badań,  sztuka  prenestyńska  nie  jest  ani  fe- 
nicką,  której  pomniki  występują  w  najdawniej- 
szych grobach  nekropoli  prenestyńskiej,  ani  etru- 
ską z  grobów  Tarkwiaiuazów,  ani  też  italogrecką 
z  ostatniego  wieku  respubliki:  jest  to  sztuka  orygi- 
nalna, latyńska,  ale  która  zaczyna  już  poddawać 
się  wpływowi  sztuki  greckiej,  i  środkami  niewy- 
starezająceml  usiłuje  do  jej  czystości  się  zbliżyć: 
jest  to,  słowem,  okres  rozwoju,  poprzedzający  samo 
wkroczenie  sztuki  italogreckiej.  Ten  okres  rozwo- 
ju, o  ile  z  archaicznych  napisów  łacińskich  i  orto- 


grafii wy  waioskować  można,  przypada  nie  dalej,  jak 
na  III  wiek  przed  Obr.  Napis  na  odwrocie  aakry- 
wy  C-y  Ficoroniego  przedstawia  się  tak:  ,Novio8. 
Plavtios.  Med.  Romai  fecid". — Co  do  samego  użytka 
tych  Cyst  bronzowyoh,  długo  różnili  się  archeologo- 
wie, a  większość,  z  Yisoontim  na  czele,  uanirfa  je 
za  sprzęty  religijne;  ale  mniemanie  to  opadło  wo- 
bec faktu,  że  wewnątrz  znajdowano  zawsze  przed- 
mioty stroju  i  ozdób  kobiecych,  zwieroialła, 
szpilki,  gąbki,  flakoniki  a  pachnidłami,  słoiki  ze 
szminką  i  t.  p.  Oczywiście  więc  C-y  bronaowe,  se 
zmianą  tylko  materyału  i  kunsztu,  równie  jak  ko- 
szyk osikowy,  służyły  tylko  do  gotowalni.  Istnie* 
nie  wszakże  Cyst  tak  zwanych  mistycznych  (ci- 
sta mystioa),  zaiówno  w  Orecyi,  jak  w  Rzymie,  po- 
świadczają teksty  starożytne;  i  owszem,  ważną  one 
odgrywały  rotę  w  praktyce  wszystkich  obrzędowych 
tajemnic  religijnych.  Zamknięta  nakrywa  C.  ukry- 
wała przed  wzroldem  profanów  to,  co  nazywano 
(Aputejus)  tacita  seoreta  cistarum.  Groza  re- 
ligijna wzbraniała  zaglądać  pod  tę  świątobliwą  po- 
krywę, pod  którą  spoczywały  na  dnie  przedmioty 
kultu,  a  głównie  poświęcane  placki:  stąd,  jako  appa- 
rat,  C.  mistyczna  jest  to  rodzaj  naszego  (aborinm, 
otoczony  czcią  religijną.  Co  zaś  do  materyału,  jak 
z  tekstów,  tak  i  z  pomników,  przekonywamy  się,  że 
były  to,  z  konieczności  rytualnej,  koszyki;  cylindro- 
we, z  nakrywa  ruchomą,  plecione  z  osiozyny,  oigdy 
skrzynki  drewniane  lub  metalowe;  a  ofiarnik,  któ- 
remu taka  G.  była  powierzoną,  s wał  się  oistifer 
(gr.  kistoforos).  Do  dozoru  cyst  świętych  prsema- 
ozane  były  i  kobiety,  jak  to  widzimy  na  wizerunku, 
zdję^rm  z  malowidła  w  Pompei  (fig. 
(251).  Wieniec  na  głowie  z  liśei 
i  jagód  bluszczowych  świadczy.  Ae 
to  kapłanka  Bachusa,  co  potwierdzać 
zdaje  się  amfora  w  prawej  ręce, 
kiedy  lewa  podtrzymuje  C-ę.  Sprzę- 
tów tych  używa  przeważnie  religia 
bachijska,  nierównie  nuiiej  kult  De- 
metery,  poińimo  tajemnic  Eleuzyj- 
skich;  ale  posługiwano  się  niemi  i  do 
obrzędów  przy  czci  innych  bóstw. 
Mamy  np.  stary  marmur,  odkryty  na 
Monte  Mario,  w  pobliża  E^ymu, 
■•'ig.  251.  ss  napisem:  „L.  Lartio  Antho,  Cisto- 
phoro  aedis  Bellonae*,  świadcsą- 
cy,  że  zmarły  był  ofiarnikiem  Bdl- 
lony.  Napis  ten  wskazuje  dwie  rzeczy:  1)  że  do 
kultu  Bellony  w  Rzymie  używano  cyst,  2)  żeobsłu- 
gą  tej  bogini  Wojny  zajmowali  się  mężozyżoi. 
W  wyobrażeniaoh  tych  cyst  na  pomnikach  często 
spotykamy  węża,  jako  lokatora  i  zarazem  strażni- 
ka. Jest  to  zapewne  symbol  grozy  i  niewątpliwie 
przestrogi  dla  zbyt  ciekawych  profanów,  odstręcza- 
jący ich  od  zajrzenia  co  tam  zawierają  w  sobie 
owe  ,plenae,  tacita  formidine  cistae*  (Val.  Flao. 
II,  267).  Jednem  z  najpiękniejszych  tego  rodzaju 
I  wyobrażeń  jest  grawiura  aa  srebrnym  półmiska  (fig. 
I  252),  znalezionym  w  gub.  Permskiej,  a  obecnie  anaj- 
i  dującym  się  w  zbiorach  hr.  Strogonowa,  w  Peter- 
I  sburgu  (Aspelin  „Aatlą.  du  Nord  finno-ougrien",  str. 
139,  n.  605).     Na  półmisku  tym  widzimy  msnadę 
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dającą  pić  świętemu  węiowi,  wychylająoema  tią 
I  C-y.  Podobnyż  symbol  znajdujemy  na  pomnikaob 
najtewniejBzyoh,  jakiemi  są  monety  Azyi  Mniej- 
szej, swane  clBtophori.  Najbogatszy  zbiór  Cyst 
znajduje  się  v  muzeum  Barberinioh  w  Rzymie; 
katalog  jego    wydali   Helbig  i  Sohone;    następnie 


Kig.  252. 

w  zbiorze  Aug.  Castellani.— Bi bl.  Emmannel  Fer- 
niąne  „Etnde  sur  Próneste"  (Paryi  1880);  Emma- 
nnel Ferniąue  i  Fr.  Lenormant  w  „Diet.  dea  antiq* 
Daremberga,  (str.  1  202);  sq. — Qiov.  Laml  „Disser- 
taz.  Bopra  le  oiste  mistiohe*.  ■■'•    • 

C7stalgia=o  y  8 1  o  d  y  n  i  a.    Ból  pęcherza  mo- 
eiowego. 

Cysterna  (cista,  ols  terrena,  cis  terram; 
pod  ziemią).  Zbiornik,  najczęściej  podziemny  i  skle- 
piony, do  przechowywania  i  oczyszczania  wód,  prze- 
ciekających z  deszczu  lub  wodociągów,  w  miej- 
soowoioiach  pozbawionych  wody  źródlanej  lub 
rzecznej  albo  do  picia  przydatnej.  Od  zbiorników, 
zw.  laons  i  pisoiaa,  różni  się  tern,  te  te  są 
otwarte;  C.  zasklepiona  w  ziemi  (po  największej 
ezęści).  Uiytek  C-m  sięga  najgłębszej  sta- 
rożytności; ciągle  o  nich  słychać  na  całym  -  ^ 
Wschodzie,  zarówno  jakwGrecyi  (ekdoche- 
jon,  hypodoohó,  lakkos).  Rzymianie  stawiali 
je  po  oałem  państwie,  budowali  ostentacyjnie, 
wspaniale;  C-y  ich  świadczą  o  staranności 
bodowy;  gdzieniegdzie  zaś  C-y  słuią  dotąd. 
Stosownie  do  miejscowości  wykuwano  je  w 
skałach,  lub  murowano  z  cementu.  Pełno  ich 
w  całej  topografii  biblijnej;  pełno  ich  w  star. 
Oieoyi,  gdzie  brak  wody  najdotkliwiej  uczn- 
waó  się  dawał  na  akropolach.  Jedną  z  takich 
dawnych  C-rn,  bardzo  ciekawą,  opisuje  Heu- 
aey  (Ł*  Olympe  et  rAoamanie;  tabl.  7),  mie- 
szczącą się  dziś  w  twierdzy  Pelagriniatsa; — 
,Jest  ona  okrągła,  wyglądu  helleńskiego, 
dziś  do  połowy  zawalona  gruzem;średnicy 
ma  9.60  mt.;  podmurowanie  bardzo  prawi- 
dłowe, kamienie  szerokie,  cięte  okrągławo". 
W  zwyczajnem  budowaniu  Oreoy  nie  kitowali 
kamieni,  ale  przy  cysternach  okazywało  się 


koniecznem  zasklepiać  szpary;  i  w  tej  tei  cysternie 
tkwią  dotąd  między  wsaystkiemi  kamieniami  szczątki 
bardzo  twardego  kitu.  Widać  jeszcze  kamienie 
wystające,  ułożone  w  szczeble,  służące  do  scho- 
dzenia na  poziom  wody.  Mnóstwo  odłamków  ce- 
gieł, znajdowanych  w  obwałach  ziemi,  nasuwa 
myśl,  że  C.  pokryta  była  dachem.  W  tej  też  krai- 
nie napotykał  Heuzey  C-y,  wykuwane  w  żywej 
skale.  Dotąd  znajdują  się  one  w  Atenach  pier- 
wotnych, w  okolicach  Pnyksu,  tudzież  na  Akropo- 
lu, roboty  fundamentalnej;  podobnież  na  wyspach 
Archipelagu,  jako  też  po>za  granicami  Oreoyi  wła- 
ściwej, w  Klazomenach,  w  Antyocbii,  w  Cyrenie, 
w  Syrakuzach  i  innych  miejscowościach  Sycylii. 
Aleksandryjskie  liczne  są  i  okazałe.  Najwięcej  atoli 
podziwu  budzą  C-ny  z  czasów  rzymskich.  Każdy 
z  techników  starożytnych  ma  coś  o  nich  do  po- 
wiedzenia. WitruwiuBz  wskazuje  sposób  murowa- 
nia (opus  signinum),  jakiego  używać  należy  do  ich 
budowy  i  kitowania,  potem  dodaje  (VIII,  7): — ,Je- 
żeli  się  zrobi  dwie  lub  tny  studzienki,  tak,  aby 
woda,  przechodząc  z  jednej  do  drugiej,  mogła  się 
oczyszczać,  lepszą  wtedy  jest  daleko,  przyjemniej- 
szą do  picia*.  Palladius  (I.  25),  mówi,  że  C.  po- 
winna być  dłuższą  niż  szerszą,  i  podaje  zarazem 
szczegóły  przyrządzania  tynku  (teotorium),  jakim 
ma  być  pokrywana.  Według  Pliniusza  (86,  52), 
najlepiej  jest  pobudować  dwie  studzienki,  tak,  aby 
męty  wodne  zatrzymywały  się  w  pierwszej,  a  płyn 
czysty,  niby  przez  filtr,  przeciekał  do  drugiej. 
Varro  (Res  rnst.  I,  11)  zaleca  kopać  C-ny  osła- 
niane dachem;  Columella  (I,  5)  radzi  obszerne 
urządzać  dla  ludzi,  szczuplejsze  (piscinae),  w  któ- 
rychby  się  zbierały  wody  deszczowe,  dla  bydła. 
I  wszystkie  też  te  przepisy  znalazły  się  w  budo- 
wie C-m,  których  szczątki  się  zachowały.  W  Rzy- 
mie i  okolicach,  bliższych  lub  dalszych,  turyści 
z  ciekawością  oglądają  te  znakomite  szczątki, 
w  których,  nim  wynalezioną  została  pompa  ssą- 
i  co  -  tłocząca,  cel  gospodarczy  przedziwnie  łą« 
czy  się  z  techniką  1  estetyką.  Na  Eskwiliule 
istnieje   C,  wykopana   w  ziemi,  według   zalecenia 
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WitiuwiuBaa,  potrójna.  Tamie  jedaa  z  najpię- 
kniejsayoh,  pny  łainiaoh  Tytusa,  dług.  56,  saer. 
41  mt.,  zwana  dziś  Set  te  sale,  ohoó  ma  w  isto- 
cie V  przedziałów,  cie  wylcopana,  ale  ułotona 
z  kamieni.  Łączność  przedziałów  między  sobą 
dają  drzwi,  nieprosto  naprzedw  siebie  ustawione, 
a  to  dlat^o,  iihy  wody,  zmuszone  wolniej  dłul- 
szą  przebywać  przestrzeń,  lepiej  się  oczysiozały, 
pozostawii^ąo  za  sobą  osad  mętów.  Inny  układ, 
ezęsto  stosowany  przez  Rzymian  w  budowie  C-n, 
polega  na  tem,  te  zamiast  6oian  przedziałowych, 
dają  się  tylko  sklepienia  na  arkadach,  podtrzymy- 
wanych przez  kolumny.  Śliczny  wzór  takiej  bu- 
dowli istnieje  w  Puiznoli  obok  amfiteatru  (Ant. 
Paolini  ,Antiohit&  de  Puzzuoli,  Cuma  e  Baja*, 
tabl.  21).  Ale  jeszcze  ona  nie  moie  ióć  w  poró- 
wnanie z  podobnąd  budowlą  w  Bajach  (tamte 
tabl.  62),  nazwaną  przez  Włochów  ^Pisciua  mira- 
bile*,  której  przedstawiamy  podobiznę  (fig.  253).  Tu 
48  grubych  filarów  podtrzymuje  sklepienia,  dzieląc 
Całą  przestrzeń  na  pięć  naw.  Wpośrodku  grunt 
jest  mocniej  pogłębiony,  zapewne  dla  przyjmowania 


met.,  wysokie  7.55,  o  średnicy  0.58  mt.  wrai 
B  kapitelami  marmurowemt  grubo  rzeibionemi:  za- 
wartość jej  wynosiła  825  400  mt.  sześć.  wody. 
Dziś  wyschła,  daje  schronienie  powroinikom  i  ro. 
botoikom  jedwabnlozym  (Sabenberg  .Altohristliohe 
Bandenkmaler  von  Constantinopel*  (Berlin  1854); 
Castellan  ,Lettres  sur  la  Gróoe,  l'Hellesp.  et  ConsŁ" 
Paryż  1811).  Oprócz  przytoczonych  w  tekście 
monograflj  i  atlasów,  wyborne  w  tym  przedmiocie 
wskazówtd  daje  ,DIct.  de  TAcad.  des  Beaux-Art8*. 
tadziet  .Diet.  des  Antiq."  Daremberga  i  Saglio. *■ '■ 
Mimo  tak  odległej  starożytności  Cystern  i  mi- 
mo to,  że  urządzanie  ich  trwało  ciągle  aż  do  naj- 
nowszych czasów;  system  jednak  racyonalnyoh 
konstrukoyj  rozpoczął  się  z  chwilą  przeprowadie- 
nia  kolei  ielaznyoh  przez  miejscowości  ubogie 
w  wodę,  jak  stepy  i  wybrzeża  skaliste,  w  których 
zgromadzać  należało  na  pewnych  odległościach 
większe  zapasy  wody  dla  zasilenia  parowoiów. 
Dobrze  urządzone  C-y  powinny  być  takich  rozmia- 
rów, aby  przechowywana  w  nich  woda  wystarozyó 
mog^a  do  określonego  użytku   na   oaas  najdłużaiej 


Fig.  254.  Fig.  265. 

(Przekrój  popnecmy)       -     Tjp  cysterny  uiywanej  na  kolejach  w  Igtryl.  (Przekrój  podhiś&y>. 


opadającego  osadu.  Ma  ona  obszemości  72  mt.  na28; 
zstępuje  się  do  niej  dwiema  kondygnaoyami  schodów 
po  40  stopni  trzymająoemi.  W  sklepieniach  istnie- 
je dotąd  jeszcze  13  otworów,  któremi  wydobywa- 
no wodę.  Ogromna  ta  C.  przeznaczoną  była  do 
obsługiwania  flotty  w  Misenum.  Podobna  tej  ukła- 
dem i  obszernością  znajduje  się  też  we  Franoyi, 
mianowicie  w  Lionie,  na  górze  S.  Justa,  w  obrę- 
bie starego  klasztoru  Urszulanek,  dziś  domu  zdro- 
wia. Nietylko  cesarze  Zachodni,  ale  i  Bizantyjscy 
mnóstwo  w  obrębie  swego  władztwa  zakładali  C-rn. 
Słynną  jest  wśród  tego  mnóstwa  jedna  w  Nikomedyi 
(dz.  Ismid),  ze  sklepieniami  na  36  filarach,  zawie- 
rająca 250  mt  kw.  przestrzeni,  a  1585  mt.  sześć. 
wody.  Najobszerniejszą  jednak  i  najwspanialszą 
ze  znanych  jest  C.  w  Konstantynopolu,  dziś  przez 
Turków  zwana  ,Bin-Bir-Direk",— tysiąc  i  jedna  ko- 
lumn,— a  mająca  ich  w  rzeczywistości  224,  zdaje 
się,  przez  Konstantyna  W.,  w  pierwszej  połowie 
IV  w.,  o  trzech  piętrach  zbudowana,  z  których 
dfeiś  najwyższe  tylko  zwiedzać  można.  Kolunmy, 
dźwigające  sklepienie,  idą  przez  wszystkie  piętra; 
ua   trzeciem,   oddalone  wzajem   od  siebie   o  3.76 


suszy;  nadto  urządzenie  powinno  być  tego  rodzaju, 
aby  woda  w  C-aoh  pozostawała  czystą,  ohłoda) 
i  przez  dłuższy  przeciąg  czasu  nie  zmieniała  swe- 
go smaku,  a  tem  bardziej  była  zabezpieczoną  od  two- 
rzenia się  w  nie]  drobnych  organizmów,  zdrowia 
szkodliwych.  Trzy  główne  cięśai  odróżniamy  w  C-ch: 
zbiornik,  część  filtracyjną  i  powierzchnię  zasila- 
jącą. Zbiornik,  ze  względn  na  formę,  bywa  cylin- 
dryczny, w  przekroju  prostokątny  lub  kwadratowy, 
często  stożkowaty,  a  nawet  zupełnie  nieforemny,  jak 
w  wielkiej  C-ie  w  Zara.  Ściany  zbiornika  budują  się 
z  kamienia  lub  dobrze  wypalonej  cegły  na  cement 
grubość  ich  bywa  od  0.60  —  1.00  m.  Pomiędzy  śda- 
ną  murowaną  a  ziemią  lub  gruntem  skalistym  za- 
bija się  warstwę  tłustej  gliny  0.20  metra  grubości, 
dla  zabezpieczenia  od  możliwego  przesączania  się  wo- 
dy. Dno  i  wierzch  zbiornika  są  sklepione,  pnyoieffl 
w  wierzchniem  sklepieniu  pozostawia  się  małe  otwo- 
ry dla  możliwego  dopływu  wody  do  zbiornika, 
i  otwór  główny,  studzienką  zakończony,  do  czerpa- 
nia wody.  Oórna  część  sklepienia  pokrywającego 
powinna  się  znajdować  na  głębokości  0.75 — 1.00 
metra  pod  powierzchnią  ziemi.     Wnętrze  zbiornika 
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pokrywa  się  laprawą  cementową,  lub  inną  hidrao* 
liciną,  jak  pnssolaną,  santoryną  i  t.  p.  Melko6ó 
ibiornika  zależną  jest  od  potrzeb  i  danyoh  z  obser- 
waoyj  meteorologioinyoh.  Zwykle  się  przyjmuje  te 
707»  wody  opadłej  atmosferycznej  idzie  na  zasile- 
nie (3-y,  SO^o  wsiąka  w  ziemię  lub  wyparowy wa,  za- 
nim dojdzie  do  miejsca  przeznaczenia;  na  niektó* 
ryoh  kolejach  dalmackioh  objQto6ó  zbiornika  wyno- 
si 10  m^,  na  kolei  w  Arlberg  18  m'.  Przy  obli- 
czeniach mieć  trzeba  na  uwadze  taką  ilość  wody, 
która-by  mogła  wystarczyć  na  180  dni.  Część 
filtracyjna  zn^dąje  się  powyżej  sklepienia  górnego 
i  składa  się  z  lekkiego  obmurowania,  zapełnianego 
od  czasu  do  czasu  materyałem  filtracyjnym,  który 
stanowi  żwir  i  czysty  piasek.  Przed  kaźdorazo- 
wem  zasypaniem  materyału  filtracyjnego,  otwory 
zntgdnjąoe  się  w  górnem  sklepieniu  zakrywa  się 
kamieniami,  które  jednak  nie  tamnją  dopływa  wo- 
dy do  zbiornika.  Przy  napełnieniu  przestrzeni  fll- 
tracyjnąj  układa  się  najpierw  warstwę  żwiru,  na- 
stępnie zaś  piasek.  Dopływ  wody  do  filtru  urzą- 
dza się  albo  z  boków,  lub  tei  z  góry  powierzch- 
ni filtrów.  Przy  urządzeniu  filtru  oblicza  się, 
źe  1  met.*  warstwy  filtracyjnej  0.75  met.  gru- 
bej, filtruje  2  —  2.6  met'  wody  w  przecią- 
gu 24  godzin,  z  czego  i  odpowiednią  wielkość 
filtra  się  wyprowadza.  Powierzchnia  zasilająca, 
dla  łatwiejszego  dopływn  wody  dp  zbiornika,  po- 
winna być  o  ile  możnoici  twardą,  gładką  i  po- 
ohyloną  ku  samej  Cie.  Dla  zwykłych  Cn  do- 
mowych za  powierzchnię  zasilającą  służą  dachy 
domów,  gdzie  one  nie  są  pokryte  cynkiem,  żela- 
zem lub  papą.  Przy  budowie  C-n  w  odległości  od 
budynków  gospodarskich  wystarcza  zwykle  80  m* 
powierzchni  zasilającej  dla  Cn  domowych,  dla  zasi- 
lających zaś  parowozy  powierzchnię  tę  powiększa 
się  stosunkowo  do  zawartości  C-n.  Dobrze  urządzo- 
ne C-y  muszą  być  od  cimu  do  czasu  wypróżniane 
a  ściany  zbiorników  oczyszczane.  Załączony  rysu- 
nek jest  typem  C-n  o  zawartości  80  m',  budowanych 
oa  kolejach  w  Istryi  (fig.  254  i  255).  ^-  °- 

Cystersi  (Ordo  Cisterciensis,  Ordre  de 
Citeauz),  zakon  duchowny  reguły  ś w.  Benedykta, 
nazwany  tak  od  najpierwszego  klasztoru  swego 
wCiteauz  (Cistertium),  we  Franoyi,  pod  Dijo- 
nem  (ob.  Citeauz).  Początek  temu  zakonowi  dał 
Św.  Robert  (ob.),  benedyktyn,  opat  z  Molesme, 
który,  nie  mogąc  śród  swych  towarzyszy  utrzymać 
dość  ścisłej  karności  zakonnej,  zabrał  z  pomiędzy 
nich  najgorliwszych  i  założył  nowy  klasztor  w  Ci- 
teauz r.  1098.  Tam  prowadzili  oni  żywot  bardzo 
surowy,  prawdziwie  jak  pustelnicy;  a  ubóstwo  ich, 
pobożność  i  bogobojność,  zjednały  im  wkrótce  wzglę- 
dy osób  dostojnych:  książę  burgundzki,  Eudes, 
obdarzył  ich  rolą  i  bydłem  i  dokończył  budowy 
klasztoru,  a  biskup  z  Chalon  podniósł  klasztor  do 
godności  opactwa.  Leoz  już  w  roku  następnym 
Robert  złożył  swój  obowiązek  i  wrócił  do  skruszo- 
nych i  pokutqjącyoh  pustelników  w  Molesme.  Po 
nim  w  Cistercyum  na  opata  został  wybrany  św.  Al- 
beryk  (1099—1109).  Ten  od  papieża  uzyskał  za- 
twierdzenie swojego  zgromadzenia  i  ułożył  statuty 
(Instituta  monacboram   cistersiencium   de  Molismo 


I  Tenientiuu),  w  których  przepisał  najściślejsze  za^ 
j  chowanie  reguły  św.  Benedykta,  oraz  zalecił  ręcz- 
ną pracę,  obok  ćwiczeń  duchownych.  Suknią  za- 
konną był  pierwotnie  habit  brunatny,  który  wsze- 
lakoż  wkrótce  zamieniono  na  biały,  zachowawszy 
tylko  szkaplerz  brunatny,  później  zaś  zaprowadzo- 
no szkaplerz  czarny  z  czarnym  kapturem,  i  czarny 
pas  wełniany.  Po  śmierci  Alberyka  zarząd  Cister- 
cyum objął  Stefan  Harding,  Anglik,  który  tak  obo- 
strzył dyscyplinę  zakonną,  że  już  nikt  więcej  do 
zgromadzenia  tego  nie  wstępował.  Aż  dopiero 
w  r.  1113  przybył  tam  św.  Bernard  (ob.),  wraz 
z  30  towarzyszami  i,  z  radaścią  przez  Stefana  przy- 
jęty, stał  się  niejako  nowym  założycielem  zakonu, 
do  którego  zaczęło  tak  wielu  zwolenników  przyby- 
wać, że  się  okazała  potrzeba  zakładania  nowych 
klasztorów  i  w  niedługim  czasie  powstały  cztery 
opactwa:  r.  1118  w  La  Fertć,  w  dyeoezyi  Chalon, 
r.  1114  w  Pontigny,  w  dyec.  Auzerre,  r.  1115 
w  Clairveaux  (Clara  vallis),  gdzie  św.  Bernard  zo- 
stał opatem,  i  w  Morimond,  w  dyeoezyi  Langres. 
Dzięki  żarliwości  Bernarda  i  Stefana,  nowy  zakon 
coraz  to  większą  cześć  i  wziętość  zdobywał,  coraz 
więc  nowe  powstawały  klasztory,  między  Ictóremi 
chcąc  utrzymać  konieczną  jedność,  św.  Stefan,  we- 
społy  z  opatami  i  kilku  zakonnikami,  ułożył  tak 
zwaną  charta m  oharitatis,  która  wośmiuroz- 
działach  zawarła  ustawy  kongregacyi.  Ustawy  te 
przepisywały  żywot  bardzo  surowy,  odzież  grubą, 
obrzędy  relig^ne  be*  wszelkiej  ostentaoyi,  przybra- 
nie kościoła  i  apparaty  jak  najskromniejsze:  za  ca- 
łą ozdobę  ołtarza  krucyfiks  drewniany,  kielichy, 
puszki  i  ampułki — żelazne  lub  miedziane;  nadto 
jeszcze  nie  pozwalały  zajmować  się  literaturą 
świecką  i  rymotwórstwem.  Tęohartam  ohari- 
tatis zatwierdzili  papieże  Kalikat  II  r.  1119,  Eu- 
geniusz III  1152,  a  później  Anastazy  IV,  Adryan 
rV  i  Aleksander  III.  Na  czele  wszystkich  klaszto- 
rów stało  Citeauz,  a  jego  opat  był  generałem  za- 
konu, ale  w  sprawowaniu  swej  władzy  podlegał 
kapitule  generalnej,  a  nawet  w  swojem  własnem 
opactwie  miał  nad  sobą  kontrolę  rady,  składającej  się 
z  opatów  czterech  głównych  filij  Cistercyum,  któ- 
rzy corocznie  klasztor  pomieniony  zwiedzali:  ,Do- 
mum  autem  Ciaterciensem  semel  per  seipsos  visi- 
tent  quatuor  primi  abbates:  de  Firmitate,  de  Pon- 
tigniaco,  de  Claravalle,  et  de  Morimundo,  die  qua 
inter  se  constituerunt*  (Charta  charitatis,  cap.  II). 
Taż  Charta  ustanowiła  dwa  rodzaje  jurysdykoyl 
w  zakonie:  jurysdykcya  ogólna  należała  do 
kapituły  generalnej,  utworzonej  ze  wszystkich  opa- 
towi odbywającej  się  co  rok  w  Cistercyum, — roztrzą- 
sano na  niej  postępowanie  opatów  i  wszelkie  spra- 
wy, odnoszące  się  do  zarządu  całej  kongregacyi; 
jurysdykcya  szczególna  zasadzała  się  na 
tern,  że  opat  głównego  klasztoru  miał  zwierzchnic- 
two nad  opatami  jego  filij,  ale  nie  miał  go  nad  fi- 
liami tych  filij,  te  bowiem  podlegały  opatom  tych 
klasztorów,  z  których  same  powstały.  Opat,  któ- 
rego klasztor  żadnej  filii  nie  wydał,  rządził  tylko 
własnem  opactwem. — Zakon  C-ów  rozszerzył  się 
naprzód  we  Franoyi,  skąd  dość  rychło  się  dostał 
i  Ao  krajów    sąsiednich,  przeważnie   zaś    do    Nie-. 
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mieo,  gdzie  pcwstało  510  klasztorów,  później  za6 
do  wszystkich  państw  europejskich,  a  nawet  do 
Aiyi  i  do  Afryki.  Z  opactwa  La  Fertó  wytworzy- 
ło aą  pięć  filii,  z  których  dziesięć  nowy  eh  powstało 
(we  Fraaoyi  i  we  Włoszech);  Pontiguy  miało  ich 
16  we  Francy]  i  jedną  w  Węgrzech;  ClairTaos  li- 
czyło 86  iilij,  a  te  na  swoją  rękę  załoAyły  przeszło 
700  klasztorów  pO  wszystkich  krajach  chrzeńdaii- 
skich;  opactwo  Morimond  miało  fliij  26,  z  których 
wykwitły  inne  w  Cesarstwie  Niemieokiem,  we  Wło- 
szech, Francyi,  Hiszpanii  i  Portugalii;  posiadało  ono 
z  górą  700  beneficyów,  głównie  w  Hiszpanii.  Przed 
końcem  w.  XIII  C.  jud  liczyli  blizko  2  000  klaszto- 
rów, a  między  niemi  przeszło  700  opactw.  Natu- 
ralnie, źe  w  miarę  tak  świetnego  rozrostu  mate- 
ryalnego  wzrastała  teA  i  siła  moralna,  i  znaczenie 
zakonu.  C,  zakładając  swoje  klasztory  najczęściej 
w  pustych  i  jałowych  ustroniach,  piln'e  i  umiejętnie 
zajmowali  się  gospodarstwem  rolnem  i  leśnem, 
oraz  hodowlą  bydła,  czem  znakomicie  podnosili  kul- 
turę kraju,  obok  tego  zaś  uprawiali  i  nauki,  i  sztu- 
ki piękne,  szczególnie  zaś  muzykę  i  budownictwo, 
s  gorliwie  pracowali  nad  nawracaniem  heretyków, 
(głównie  Albigensów)  i  pogan,  zwłaszcza  w  kra- 
jach połabskicb  i  nadbałtyckich.  Jak  bardzo  wzro- 
sła sława  i  powaga  tej  kougregacyi,  świadczy  to, 
te  wiele  zakonów  rycerskich  poddało  się  jej,  przy- 
jąwszy  regułę  św.  Bernarda,  jak  np.:  Calatrava 
i  Alcantara  w  Hiszpanii;  Monteza,  AviB,  Chrystusa 
i  Św.  Michała  w  Portugalii  i  inne.  Klasztory  C  ów 
doznawały  prawie  nieograniczonej  hojności,  zarówno 
iwieokicb.  jak  duchownych  panów.  Królowie  i  ksią- 
Śęta  wstępowali  do  ich  zakonu,  jak  np.  w  Austrii 
dwaj  synowie  Św.  Leopolda-.  Otton  i  Konrad.  Z  kon- 
gregacyi  ich  wyszło  wielu  teologów,  biskupów, 
kardynałów  i  dwóch  papietiy  (Eugeniusz  III  i  Be- 
nedykt KII);  wielu  tei  zakonników  wsławiło  się 
swą  uozonością,  a  w  Hiszpanii  i  Portugalii  bywali 
stale  powoływani  na  katedry  uuiwersyteokie  w  Sa- 
lamance, Coimbrze,  Lizbonie  i  Elwirze.  Do  naj- 
świetniejszego rozkwitu  doszedł  zakon  C  ów  w  po- 
czątkach XIII  stulecia,  lecz  jnt  przy  końcu  tego 
wieku  osłabła  ostra  karność  pierwotna,  a  kapituły 
generalne  same  ją  uchwałami  swojemi  łagodziły, 
dając  tym  sposobem  potuchę  pewnym  nadutyciom. 
Pierwsze  spory  o  niektóre  przepipy  Chart aeCh a- 
ritatis  rozpoczęły  się  pod  papieżem  Urbanem  IV; 
następca  jego,  Klemens  IV,  r.  1265  starał  się  je 
uciszyć,  wprowadzając  niejakie  zmiany  i  ściślej 
określając  pewne  paragrafy, — nie  wiele  to  wszakże 
pomogło.  W  w.  XIV  przekraczanie  zakazu  co  do 
jedzenia  mięsa  stało  się  powodem  nowych  zamie- 
szek; w  roku  więc  1334,  Benedykt  XII  zawezwał 
do  Rzymu  kilku  opatów  i,  naradziwszy  się  z  nimi, 
wydał  postanowienia  (Benedictina),  przez  które 
odjął  pewne  przywileje  klasztorom  i  obostrzył  dy- 
scyplinę zakonną.  Na  podstawie  tych  postanowień 
kapituła  generalaa  r.  1850  ułożyła  nowe  ustawy, 
nakazujące  ścisłe  zachowanie  Benedictinorum;to 
jednak  rozprzężenia  nie  powstrzymało,  nie  zapo- 
biegło upadkowi  zakonu,  w  którym  się  dopuszcza- 
no coraz  większych  nadużyć,  mimo  rozporządzeń 
papieży,  usiłiijących  je  powściągnąć.  Doszło  wresz- 


cie do  tego,  że  nawet  monarchowie  zanosili  prośby 
do  stolicy  apostolskiej  o  poprawę  lub  zniesienie 
pewnych  klasztorów.  Jak  wielkie  panowało  w  tę) 
pięknej  niegdyś  kongregacyi  zepsucie,  widać  to 
z  postanowień  nadzwyczajnej  kapituły  generalnej, 
która  w  r.  1493  zebrała  się  była  w  Paryżji.  Po- 
stanowienia te  ganią  surowo  zbytek  w  jedsenin 
i  piciu,  w  ubiorze  i  mieszkaniu,  zabraniają  zakon- 
nikom posiadać  osobiście  pieniądze  i  majątki,  no* 
sić  broń,  ubierać  się  po  świecku,  przyjmować  od- 
wiedziny kobiece,  uczęszczać  do  teatrów  i  do  sayn- 
kowni;  bramę  klasztorną  wreszcie  nakazują  zamy- 
kać w  oznaczonej  stale  godzinie.  Były  to  przepi- 
sy zbawienne,  ale  je  na  następnej  kapitule  gene- 
ralnej odrzucono.— Jednakże  wpośród  tego  rozkła- 
du obyczajów  zakonnych,  tu  i  owdzie  występowa- 
li ożywieni  wzniosłym  duchem  Bernarda  przodo* 
wnioy  i  zakładali  nowe  kongregaoye,  które  z  cza- 
sem świetnie  się  rozwinęły.  Pierwszym  z  takich 
był  Marcin  de  VargeB  (r.  1425)  opat  klasztoru  Sion  i 
w  Kastylii,  który  założył  kongregacyę  regular- 
nej obserwanoyi  i  nosił  zaszczytay  tytuł  po- 
prawiciela;  w  roku  1497  papież  Aleksan- 
der VI  wszystkie  klasztory  toskańskie  i  lombardz- 
kie  połączył  w  jedno  pod  nazwiskiem  Kongrega-  i 
cyi  Św.  Bernarda;  Paw«ł  V,  na  prośbę  Filipa 
in,  r.  1616  aatożył  kongregacyę  Arragoń- 
ską;  później,  na  kapitule  generalnej  r.  1628  po- 
stanowiono, że  i  te  klasztory  włoskie,  które  jesiuze 
do  żadnej  kongregacyi  nie  należały,  mają  tłąesyć 
się  w  jedną,  i  tak  powstała  KongregacyaRsym- 
sko-  Neapolitańska;  nakonieo  papież  Urban 
VIII  założył  Kongregacyę  Kalabryjską.  Naj- 
sławniejszą wszakże  z  reform  cysterskich  była  ta, 
którą  zaprowadził  O.  Jan  de  la  Barrióre  w  opac- 
twie Feuillans  (Fuliensis)  r.  1577;  otłonkowia  i 
jej  we  Francyi  nazywali  się  FeaiUantami,  a  we 
Włoszech  Biformati  di  San  Bernardo.  We  { 
Francyi  też,  na  prośbę  Ludwika  KIII,  papież  Orso- 
gorz  XV  przez  breve  swoje  z  d.  8  kwietnia  1622  r. 
polecił  przeprowadzić  ogólną  reformę  zakona  kar- 
dynałowi Rocbefouoauld,  który  dość  długo  walczyć 
musiał  z  oppozycyą  C-ów  reguły  wolniejszej,  ta- 
nim wreszcie,  przy  poparciu  ze  strony  króla  {  mi- 
nistra kardynała,  Richelieu,  dokazał  tego,  że  około 
4U  opactw  na  tę  reformę  się  zgodziło.  Zaraz 
wszakże  po  śmierd  Richelieugo  nowe  sabnnenie 
powstało  aż  dopiero  papież  Aleksander  VII,  po  ka- 
pitule generalnej,  na  żądanie  jego  odbytej  r.  1664 
w  Rzymie,  wydał  breve,  przez  które  sprawy  C-6w 
we  Francyi  uregulował,  a  ścisłe  zachowywanie 
przepisów  tego  breve  wróciło  zakonowi  utracony 
szacunek  i  nową  mu  świetność  nadało.  Mało 
wszakże  klasztorów  do  dni  naszych  dotrwało;  nie- 
które tylko  utrzymały  się  we  Włoszech,  Belgii, 
Szwajcaryi  i  Anglii,  gdzie  od  czasów  reformaoyt 
dopiero  w  r.  1844  poświęcono  pierwszy  klasztor  te- 
go zakonu,  w  hrabstwie  Leioester  w  Mount  St. 
Bernard  pod  Shepesead;  najwięcej  zaś  klasztorów 
tego  zakonu  znajduje  się  obecnie  w  Austro-Wę- 
grzech,  mianowicie  13,  które  od  r.  1859  tworzą 
własną  prowincyę,  pod  zarządem  wikariusza  ge- 
neralnego.—  Bibl.:    „Oallia    Christiana*    (t.    rV'); 
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Cypr.  Kodriąaez  „Chroń.  Cister*  (Kolonia  1614); 
Angel.  Manriąae  „Annaies  ordinis  Cister.*;  Holste- 
nioB  „Codez  regularum  monasticarum  et  canoni- 
carum*  (Augsburg  1759);  Hóylot  a  kontynuaoyą 
Bollofa  .Hiatoire  des  ordres  monastiąues  religieux 
et  mUitaires  eto."  (Paryi  1714—1721);  Winter 
,Die  Ciatercienser  des  n.  oe.  Dentachland's''  (Oota 
1468—71);  S.  Bmnner  „Eln  Ciatercienser  Buch" 
(Wiedeń  i  Wiirzburg  1881).  * 

Cystersi  w  dawnej  Folsoe.  Pojawiło  się  w  Pol- 
soe nowe  to  iwoleaniotwo  tak  woseśnie,  ie  za- 
ledwie je  tutaj  potrafili  wyprsedsić  Kanonicy  Łate- 
rańacy  przei  trzy  awoje  najdawniejsze  fandacye: 
trzemesayńskił,  wrocławską  i  czerwińską.  Blieli 
oni  z  C-ami,  jak  się  olouroie  z  porównania  samyoti 
dat  fundaoyjnycli,  od  pierwszej  zaraz  chwili  nader 
trudną  konkurenoyę,  równie  jak  i  Benedyktyni. 
Po  r.  1140,  w  którym -to  czasie  otrzymali  C.  pierw- 
sze swoje  na  ziemi  polskiej  nadanie,  nie  udało  się 
Kanonikom  regularnym  więcej  jui  nowych  opactw 
uzyskać,  jak  dwa,  t.  j.  Matowakie  i  Żagańskie;  Ka- 
mieniec oddaó  byli  nawet  zmuszeni  tym  nowym 
przybyloom.  Stosunki  Benedyktynów  w  tej  mierze 
jeszcze  gorzej  się  przedstawiają:  jeżeli  bowiem  spu- 
ścimy z  oka  szląskie  stosunki,  jako  teA  ieńskie 
klasztory,  to  tylko  jedynie  jeszcze  Płockie  opactwo 
po  roku  1140  załoAone  zostało  dla  tej  zakonnej 
reguły.  A  C.  szerzą  się  tymczasem  w  nieprzerwa- 
nym postępie  po  wazystkich  dzielnicach  kraju  przez 
całe  półtora  wieku  (1140—1280),  jak  żaden  drugi 
współczesny  zakon,  i  zdobywają  sobie  stanowiska 
aamoźne,  wpływowe,  wszelkiemi  pozaopatrywane 
przywilejami,  z  których  ich  zepchnąć  nie  potrafiły 
iadne  juź  prądy  późniejsze,  lubo  takowe  z  czasem 
bardzo  stanowczo  się  przeciwko  tym  zgromadze- 
niom, a  raczej  ich  cudzoziemskiej  wyłącznoóci,  zwró- 
oiły.  Około  r.  1280  jednakże  przestali  już  C.  (nie- 
sawodnie  głównie  z  powodu  tej  wyłączności,  na 
którą  w  tym  właśnie  czasie  sarkać  głośno  u  nas 
zaczęto)  szerzyć  się  dalej,  a  wziętość,  jaką  mieli 
aż  dotąd,  przeszła  atanowozo  na  inne,  świeżo  wte- 
dy przybyłe,  na  tak  zwane  żebrzące  zakony:  Do- 
minikanów, Franciszkanów  i  t.  p.  Do  Polski  przy- 
byli oni,  i  przybywali  i  potem,  w  dwóch  obok  siebie 
najzupełniej  odrębnych,  rzec  by  można,  strumieniach: 
jeden  szedł  z  Franoyi,  drugi  z  Niemiec.  A  ponieważ 
aż  do  XV,  nawet  w  części  do  XVI  jeszcze  wieku, 
było  to  n  nich  stałą  zasadą,  ażeby  nie  dopuszczać 
do  grona  swojego  nikogo,  jak  tylko  własnych 
swoich  rodaków,  stanowiły  przeto  przez  całe  wie- 
ki średnie  te  zgromadzenia  w  Polsoe  bardzo  wy- 
bitnie od  reszty  ludności  kraju  odosobnione  osa- 
dy, i  nawet  w  swoim  własnym  obrębie  zachowały 
do  późna  stanowczy  rozdział  na  niemiecki  odcień 
i  na  francusko  włoski,  wedle  tego,  czy  stąd,  czy 
z  owad,  do  którego  miejsca  przybyła  pierwsza  osa- 
da świeżo  założonego  opactwa.  Nadaremnie  skar- 
ciła ju«  w  roku  1285  synodalna  konstytucya  całej 
polskiej  hierarchii,  pod  powagą  i  imieniem  arcybi- 
skupa gnieźnieńskiego,  Jakóba  Świnki,  wydana, 
przewrotność  i  niewłaściwość  takiego,  jakby  wro< 
giego,  zachowania  się  względem  kraju,   który  bo)- 


Inejkli  rowu.  nuti.  Etn.  IM.  T.  ZIV. 


Wyrazy  menmieezcaone 


nie  wyposażył  i  gościnnie  podejmuje  tych  cudzo> 
ziemców;  nadaremnie  wytykał  im  to  jeasoze.  w  środ- 
ku XV  wieku,  w  znanym  swoim  memoryale,  my- 
ślący i  przenikliwy  Jan  Ostroróg.  Stan  ten  rze- 
czy, przez  cały  wiek  XV,  tak  po  niemieckich,  jak 
po  francnako-włoskich  klaaztorach  cyaterskicb  w  Pol- 
sce, mimo  to  wszystko,  trwał  nieodmiennie,  jak 
się  o  tern  z  pism  I)ługosza,  który  to  przy  różnych 
sposobnościach  także  stwierdza,  przekonać  można. 
A  że  aię  to  przeciągnęło  (przynajmniej  w  niektó- 
rych miejacowośoiach)  aż  w  wiek  XVI,  o  tern  pou- 
cza konatytuoya  Zygmunta  I  a  r.  1511  i  druga, 
podobna,  a  roku  1538,  w  których  nareazcie  wręca 
im  ten  król  zakazał  takiej  praktyki — nie  wiadomo^ 
z  jakim  na  razie  skutkiem.  W  natawie  owej  sy- 
nodalnej ar.  1285  upatrywać  też  możemy  główną 
przyczynę,  dla  czego  właśnie  od  owej  chwili  po- 
cząwszy, nie  widzimy  jut  w  Polsce  ani  jednej 
znaczniejszej  nowo  -  powstającej  fundacyi  na  rzecz 
tego  zakonu.  Dzięki  temu-to  jedynie  zwrotowi  nie 
mogli  się  C.  u  naa  tak  znacznie  przyczynić  do  osła- 
bienia żywiołu  narodowego,  jak  aię  tego  skądinąd 
można  było  obawiać.  Bea  pewnej  szkody  nie  oby- 
ło  się  jednak,  albowiem  na  stanowiskach  dawniej 
zajętych  stali  C.  silnie  w  Rzeczypospolitej  i  po 
utracie  dawniejszej  popularności  swojej,  a  działali 
przez  całe  średnie  wieki  ie  skutkiem,  którego  po- 
żyteczność niezapriseozoną  równoważyły  te  ujemne 
następstwa,  jeżeli  jej  może  nie  przeważały.  Do 
ujemnych  następstw  zaliczyć  trzeba  np.  osiedlanie 
po  wsiach  swoich  klasztornych  wyłącznie  tylko  ko- 
lonistów niemieckich,  których  za  przykładem  tego 
dopiero  zakonu  ściągać  tłumami  oałemi  zacięły 
niezadługo  potem  i  wszystkie  inne  warstwy  spo- 
łeczne, książęta  panujący,  biskupi,  inne  klasztory^ 
panowie,  azlaobta.  Nie  to  w  tern  uważamy  za 
zdrożne,  że  ci  Indzie  byli  cudzoziemskiego  po- 
chod-ienia,  bo  owszem  przyrost  taki  ludności  mógł 
być  tylko  pożądanym, — ale,  ża  otrzymywali  w  Pol- 
soe ci  przybysze  przywileje,  jakich  odmawiano 
własnemu  narodowemu  ludowi,  który  przea  ta 
spadał  w  coraz  gorsze  położenie  społeczne  i  na- 
reszcie zamieniony  został  w  narzędzie  tylko  robocze. 
Później  żywotność  narodu  i  więcej  polityczny  prąd 
wieku  powaliły  wprawdzie  o  ziemię  ten  mur  odo- 
sobnienia, w  warownie  obcego  żywiołu  wpłynęła 
i  fala  miejscowa:  C.  stali  się  narodowcami,  a  ra- 
czej zaczęli  się  rekrutować  z  krajowców;  ale  przy- 
szło do  tego  dopiero  w  czasach,  gdy  klasztory 
straciły  były  już  główne  swoje,  t.  j.  cywilizacyjne 
znaczenie,  i  społecieństwo  nanze  nic  na  tem  już 
nie  zyskało.  Szkołami,  przystępnemi  dla  świeckich 
stanów,  0.  z  zasady  się  nie  zajmowali,  co  im  je- 
dnak nie  przeszkadzało,  przynajmniej  pod  konieo 
wieków  średnich,  trudnić  się  naukami  i  staran- 
niej niż  pierwotnie  wykształcać  własną  swoją 
młodzież  zakonną.  Jednym  z  ich  głównych  ce- 
lów było,  jak  aię  wyżej  już  powiedziało,  umieję- 
tne gospodarstwo  rolnicze,  i  w  tym  względzie  mo- 
gli oni  służyć  za  wzór  do  naśladowania  dla  całe- 
go  narodu. — Wszystkie  nasze  klasztory  cyaterakie 
podlegały  najwyższemu  zwierzchnictwu  opata  w  Ci- 
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Bteroyum  (Citeauz),  który  awał  się  generałem 
sak  o  no.  Jego  władię  wykonywał  tak  zwany 
komisars,  wizytator,  ożyli  wikaryusz  ge- 
neralski, przełożony  nad  wszyatkiemi  klasztora- 
mi, w  granicach  Polski,  Litwy  i  Prus  snajdająoe- 
mi  się;  aź  do  ozasu  bowiem  podziału  necsypospo- 
litej  C.  nasi  mieli  jedną  tylko  prowinoyę.  Kapi- 
tuła generalna  r.  1605  pozwoliła  opatom  i  klasz- 
torom polskim  odbywad  posiedzenia,  czyli  kapitu- 
ły prowinoyonalne,  byle  tylko  nie  zwoływać  ich 
woaeśniej,  &i  naznaczoną  zostanie  kapituła  gene- 
ralna i  aby  na  nich  był  przynajmoiej  jeden  za- 
konnik z  każdego  klasztoru.  Na  kapituły  gene- 
ralne opaci  polscy  obowiązani  byli  jeździć  do  Ci- 
stercyum  co  trzeci  rok,  leos  w  razie  obawy  napa- 
du Tatarów  mogli  pozostać  w  kraju  (statuty  kapit. 
gener.  1816);  a  następnie  termin  ten  do  lat  sześciu 
przedłużony  został.  Później  wszakże,  skutkiem 
nieporozumienia,  zaszłego  na  kapitule  generalnej 
r.  1766  między  generałem  zakonu,  f  rouvó,  a  czte- 
rema wyższymi  opatami  i  16  definitorami,  w  któ- 
rych liczbie  byli  też  dwaj  definitorowie  polscy: 
Konstanty  Iłowieoki,  opat  lędzki,  i  Floryan  Gotar- 
towski,  opat  szozyrzycU,  zachwiała  się  podległość 
naszych  C-ów  zwierzchniej  władzy  opactwa  Ci- 
teaux.  Kapituła  prowincyontilna  siebie  i  całą  pro- 
winoyę polską  oddała  jurysdykcyi,  rządowi  i  wi- 
zytowaniu, a  nawet  poprawie  i  reformie  opata  Iło- 
wiokiego,  który  w  tym  właśnie  roku  był  po  raz 
trzeci  obrany  wikaryuszem  generalnym  na  kapitule 
w  Lędsie,  leos  z  powoda  zajścia  na  kapitule  gene- 
ralnej w  Citeanx  wrócił  do  kraju,  zatwierdzenia 
w  swej  godności  nie  otrzymawszy.  Poteta  znowu 
powstały  skargi  na  prokuratora  generalnego,  na 
którego  utrzymanie  w  Rzymie  cały  zakon,  a  więc 
i  prowincya  polska  płaciła  składki,  a  który,  jak  się 
przekonano,  działał  na  jej  niekorzyść.  Oohłodły 
przecież  nieco  umysły  na  kapitule  prowincyonal- 
nej  w  Lędzie  r.  1778,  na  której  przyznano,  że, 
bądź  co  bądź,  nie  wypada  odłączać  się  od  głowy 
zakonów  cysterskich,  po  dawnemu  więc  generał 
zakonu  zat^erdzał  generalnych  wikaryuszów  pol- 
skich. Ale  rewolucya  francuska  położyła  kres 
istnieniu  opatwa  w  Cistercyum.  Bernard  Niego- 
lewski,  opat  jędrzejowski,  kan.  krak.,  obrany  wi- 
karyuszem generalnym  na  kapitule  w  Wągrowcu 
roku  1790  d.  10  września,  już  nie  mógł  być  za- 
twierdzony przez  generała  zakonu,  ale  tę  jeszcze 
miał  pociechę,  że  widział  obok  siebie  zgroinadzo- 
nych  delegatów  wszystkich  klasztorów,  istnieją- 
cych na  ziemiach  Polski.  Następne  wypadki  kra- 
jowe wpłynęły  na  podział  dotąd  jednej  prowiocyi, 
liczącej  20  klasztorów  (męskich  i  żeńskich),  w  któ- 
rych r.  1762  było  osób  zakonnych  507.  Jędrzej 
Onufry  z  Wierzbna  Wierzbiński,  opat  bledzewski, 
jako  komisarz  już  tylko  na  Prusy  południowe  i  za- 
chodnie, wśród  bardzo  przykrych  okolicznośoi  od- 
bywał kapitułę  w  Wągrowcu  r.  1801  d.  5  paź- 
dziernika. Czytano  list  księcia  b-pa  warmińskie- 
go, hr.  de  Hohenzollern,  do  prezesa  kapituły  pi- 
sany, którym  go  zawiadamia,  że  przez  króla  ma 
sobie  oddianą  jurysdykoyę  nad  klasztorem  oliw- 
skim,    a  przeto  rządzić  nim  będzie  jak  opat.     Ka- 


pituła uznała  tę  jurysdykoyę  za  przeciwną  baliom 
papieskim  i  konkordatowi  roku  1736,  zawartemn 
przez  Klemensa  XII  z  królem  polskim;  prosi  za- 
tem, aby  biskup  pokcgu  nie  mieszał,  przeorowi  zaś, 
Ulpianowi  Heer,  poleca  obowiązki  spełniać,  dopó- 
ki komisarz  nie  odbierze  odpowiedzi  od  króla 
i  papieża,  do  których  listy  wysłał.  Kasę  wspól- 
ną pragnąc  nadal  utrzymać,  nakazuje  składać  Do- 
rocznie na  Św.  Jan  po  zł.  sto.  Aby  zaś  w  tem 
smutnem  położeniu  prowinoyi  utrzymać  karność 
między  zakonnikami,  ogłoszono  tu  1  moe  prawa 
nadano  dekretowi,  r.  1800  przez  wikaryusza  gene- 
nego  prowincyi  Oalioyi  wydanemu  do  klasztoru 
sulejowskiego,  iżby  zakonnicy  z  galicyjskich  klasz- 
torów, w  królestwie  Polakiem  mieszkający,  w  cią- 
gu trseoh  miesięcy  stale  osiedlili  się  w  którym 
klasztorze  tej  prowinoyi,  gdyż  w  przeciwnym  rasie 
uwalani  będą  jako  włóczęgi.  Również  za  taki<A 
mają  być  uznani  przyjmąjący  beneficya  lub  kape- 
lanie bez  pozwolenia  wizytatora  generał.  Zgroma- 
dzeni opaci  przeczuwali,  że  nieszczęścia,  tłoczące 
ich  wtedy,  są  dopiero  zapowiedzią  daleko  smutniej- 
szych następstw:  dla  tego  polecają,  aby  w  każde 
suche  dni,  w  każdym  klasztorze,  nawet  żeńskim, 
odprawiała  się  Msza  św.  na  uproszenie  zachowa- 
nia zakonu.  Zapewne  wielu  z  nich  doczekało  ka- 
saty. Po  r.  1793  widzimy  prowincyę  polskicłi 
C-ów  podzieloną.  Odtąd,  w  części  odpadłej  do 
Anstryi  leżały  klasztory:  jędrzejowski,  sulejowski, 
wąchocki,  koprzywnioki,  mogilski  i  szoiyrayoki, 
i  stanowiły  prowincyę  tak  zwaną  obojga  Oali- 
oyi. Od  r.  1802  jej  wizytatorem  generalnym  i  ko- 
misarzem był  ks.  Jan  Wawrz.  Drzewiecki,  opat 
jędrzejowski,  dr.  filozofii.  W  prowlncyach  Babra- 
nych przez  Prusy  pozostało  nieco  więcej  klaszto- 
rów, t.  j.  Bledzew,  Koronowo,  Ląd,  Obra,  Oliwa, 
Ołobok,  Owińska,  Paradyż,  Pelplin,  Przemęt  i  Wą- 
growiec, składając  prowinoyę  Prus  i  Polski.  Zdaje 
się,  że  ten,  okolicznościami  wywołany,  podział  nie 
miał  prawnej  sankoyi,  gdyż  w  rubryceiach  i  katalo- 
gach cysterskich  galicyjscy  tylko  użyli  r.  1806 — 
1808  wyrazu  ,Proviucia  utriusąue  Galliciae'.  leoz 
już  w  roku  następnym  opuścili  ten  wyraz,  wyda- 
jąc rubrycelę  tylko  ,per  utramqae  Gallioiam*.  Pod 
pruskim  zaś  rządem  ogłaszali  je  p.  t.  „Direoto- 
rium  ofCioii  divini  ad  usum  sacri  ac  exempli  ordi- 
nis  cesterciensis  in  Prussia  et  M.  D.  Posnaniensi 
Deo  militantis*  (r.  1820).  Zdanie  nasze  stwlerdaa 
mbryoela  r.  1808,  której  tytuł  obejmi^e:  . . .  saori 
ac  exempli  ord.  cist.  in  regno  Poloniae  Deo  mili- 
tantis, jussu  et  auctorit.  111.  et  Rmi  DD.  Barthol. 
Ant.  Nałęos  de  Baozyn  Baczyński. .  per  Poloniam 
et  Prussiam  commissarii*  etc.  Po  roku  1882  w  Ros- 
syi  tylko  w  Kimbarówce  klasztor  pozostał,  a  w  Pru- 
sach wszystkie  zniesiono.  W  granicach  królestwa 
jeszcze  w  r.  1818  przestały  istnieć.  Obecnie  tyl- 
ko pozostały  klasztory  męskie  w  Mogile  i  w  Szoiy- 
rzyoy,  obadwa  w  Galicyi.— C.  mieU  klasztory 
w  Polsce:— 1.  Opactwo  w  Jędrzejowie,  czyli 
Brzeźnicy  (pierwotna  nazwa  tej  miejscowości,  jako 
wsi  jeszcze)  w  Krakowskiem,  postanowione  i  nada- 
ne w  r.  1140  przez  Janisława  biskupa  wrocław- 
skiego (później  arcybiskupa  gnieźnieńskiego).  Budo- 
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wa  ko6oi(rfa  i  klaaatora  ako&oaona  aostała  dopiero 
r.  1149;  stąd  nietctón;  pod  tym-to  rokiem  dopiero 
Btawiają  pooiątek  tej  faadaoyi  i  egaysteaoyi  C-ó« 
w  mieJBou.  Zakonnicy  sprowadseni  iostali  ■  fraa- 
coBldcli  Btroa,  mianowicie  b  Mdrimandn  w  Bargaa- 
dyl,  dla  tego  teii  zwała  e\ą  ta  ich  w  Polsoe  OBa- 
di»  w  ich  j^ka  klaastornym  Morimandas  mi- 
nor. Jeaicse  za  czasów  Dłagosza  laladniali  ten 
klasztor  sami  tylko  prawie  Franoozi  i  Włosi.  (Ta 
dokonał  życia  w  r.  1223  Wincenty  Kadtabek,  jako 
były  biskup  krakowski). — 2.  Op.  w  Lędzit  (Ląd) 
nad  Wartą  w  Wielkiej  Polsoe,  fandacya  tegoi  Ule- 
oiysława  Starego,  podobno  z  r.  1145.  Zakoaaiojr 
jego  Niemcy,  a  zwykle  Kolońozyoy,  i  to  bowiem  by- 
ła filia,  mianowicie  Altenbarskiego  zakładu. — 8.  Op. 
Wągromi»ek/»  w  Wielkiej  Polaoe,  praei  comesa  Zbilu- 
ta,  ozy  tei  Mieczysława  Starego  w  1143  (1158?), 
sałotone  we  wło6oi  Łeknie  (dla  tego  tei  w  pierw- 
szych czasach  zwało  się  ono  aŁekińskie"),  a  do 
miasteczka  Wągrowca  przeniesione  dopiero  r.  1306. 
Zakonnicy  jego  do  końca  średnich  wieków  byli  tylko 
narodowości  niemieckiej,  a  głównie  Kolo&csycy, 
było  ono  bowiem  plerwotaie  filią  op.  lędak.  ~  4. 
Op.  Sulajowakie,  czyli  Mogielnickie  w  Sieradzkiem, 
fundowane  w  r.  1176  (Długosz),  przez  Kazimierza 
Sprawiedliwego.  Miasto  Mogielnica  należało  do  na- 
danych mn  poBiadłośoi,  stąd  druga,  później  uży- 
wana, nazwa  tego  opactwa.  Było  narodowości  fran- 
ooskiej  i  wywodziło  się,  równie  jak  Jędrzejowskie, 
od  Morimundn  w  Bnrgondyi.— 6.  Op.  J^ąehockh 
w  Krakowskiem,  przez  Qedeoaa  biskupa  krak.  za- 
łożone r.  1179  (Długosz).  W  języku  klasztornym 
iwało  się  Celi  a  Mariae,  także  C  amina  mi- 
nor— ^nie  wiadomo  dla  czego,  gdyż  pierwsi  tutejsi  za- 
konnicy przybyć  mieli  z  Bella  Tallis  w  Burgundy!. 
Jeazcae  za  czasów  Długosza  zaludniali  klasztor 
ten  sami  mnisi  francuskiej  (albo  włoskiej)  narodo- 
wości.— 6.  Op.  Koprzywnhkle  w  Sandomierskiem, 
w  r.  1186  przez  Kazimierza  Sprawiedliwego  zało- 
żone, jako  odnoga  Jędrzejowskiego,  czy  też  bezpo- 
średnio Motimtmdikiego.  Jego  nazwa  łacińska — 
Cl  ara  provinoia.  kt  do  czasów  Długosza  przy- 
stępne tylko  dla  osób  pochodzenia   romańskiego. — 

7.  Op.  Mogllakia,  pod  mogiłą  Wandy  w  Krakow- 
skiem, założone  (plerwotaie  we  wsi  Kaoioach  pod 
Słonuikami)  w  t.  1222,  przez  biskupa  krakowskie- 
go Iwona.  Nadało  sobie  nazwę  klasztorną  łaciń- 
ską Cl  ara  tom  ba.  Było  filią  lubi  ąskiego  opactwa, 
a  więc  narodowości  niemieckiej.  (Przesiedlenie 
a  Kacie  do    Mogiły  zaszło  jeszcze  w  r.  1226).  — 

8.  Op.  w  Obrzt  nad  Obrą  w  Wielkiej  Polsce,  fun- 
dowane przez  jakiegoś  magnata  tej  okolicy  w  r. 
1281,  jako  filia  Łekińskiego  ( Wągrowleokiego ) 
opactwa,  zawisłe  pośredoio  od  .\Iteuberga,  a  za- 
tem niemieckie. — 9.  Op.  w  Paradyżu  (Paradisns 
Mariae),  w  Wielkiej  Polsce,  w  r.  1234  przez  Wo- 
jewodę poznańskiego  Bronisza  (Bronisius),  założo- 
ne dla  mnichów,  sprowadzonych  z  Lenina  w  Bran- 
denburskiem;  niemieckie.  Miejscowość  ta  dawniej 
nazywała  się  Oośoiohowo.  („Kod.  Dypl.  W.  Pol- 
ski* Etoozyń  Nr.  4  i  3-cł).— 10.  Op.  Ludzimirsk/a. 
później  nazywane  Szczyrsyckiem,  pod  Nowym 
Targiem,  w  dzisiejszej    zachodniej    Oalicyi.     Filia 


opactwa  Jędrzejowskiego,  narodowośsi  romańskiej, 
w  r.  1234  przez  wojewodę  krakowskiego  Teodory- 
ka  wzniesiona  i  dobrami  nadana.  Przesiedliło  się 
do  Szozyrzyc,  w  pobliżu  Ludzimierza,jaż  w  r.  1245 
czy  1249. — 11.  Op.  Bladzawskia  pierwotnie  Zem- 
skie  (Semeriti),  w  Wielkiej  Polsoe,  założona  w  r. 
1260  (1282?).  Wywodziło  się  z  Doberłaga  w  Ła- 
życach  niższych  i  nazywało  się  niekiedy,  w  klasz- 
tornym swoim  języku.  Nowy  Dobryług.  Było  na- 
rodowości niemieckiej.  Siedliskiem  jego,  aż  do  r. 
1410,  był  Zemsk— potem  Bledzewo. — 12.  Op. 
w  Przomęcie  (pierwotnie  Wieleńskie),  w  Wielkiej 
Polsce.  Powstało  w  r.  1278  (czy  1285),  jako  odno- 
ga Paradyża,  a  zatem  narodowości  niemieckiej.  Aż 
do  roku  1418  zostawało  we  wsi  Wielenia,  pod 
Babimostem— później  przeniosło  się  do  Przemętu. 
Nazwa  klasztorna  tej  miejscowości:  Lacus  Ma- 
riae.— 13.  B.  1243  Bogusa,  wojewoda  mazowiecki, 
założył  klasztor  cystersów  w  Szpitalu,  naprseciw 
Włocławka  (of.  Bzyszozewski,  Cod.  dipl.  II 629). 
Innocenty  IV  (28  czerw.  1244)  ^ndaoyę  tę  prsyjął 
pod  swoją  opiekę  (Leski,  statuta  ord.  cist.  s.  7). 
Zakonnicy  sprowadzeni  zostali  a  Georgenthal  (Vsl. 
lis  s.  Oeorgiiw  Turyngii),  a  klasztor  ich  p.  t  św. 
Q  ot  ar  da  miał  być  staoyą  krayżowoów,  udających 
się  do  Prus.  Trudno  było  to  utrzymać;  dla  tego 
r.  1252  opat  a  Oeorgenthal,  na  kapitale  gener., 
zrzekł  się  wszelkiej  nad  tym  klasztorem  opieki, 
kapituła  zaś  poleciła  opatowi  Morymundu  posłać 
tam  opata  od  siebie,  lub  zdać  komu  innemu  kon- 
went (.Statuta  cap.  gen."  a.  1252,  ap.  Winter 
III  226).  Zdaje  się,  że  to  zamiast  szpitalskiego 
klasztoru  stanęło  opactwo  byszewskie. — 14.  Ok.  r. 
1251  Kazimierz,  ks.  kigawski  i  łęczycki,  umyślił 
wystawić  klasztor  C-om  przy  kościele  w  B/tztmh 
(w  Bydgoskiem,  różny  od  Byszewa,  o  którym  niżej, 
a  przezwanego  później  Koronowem).  Odstąpił 
na  ten  cel  pewnych  dziesięcin  Michał,  biskup  ku* 
jawski,  a  podskarbi,  książę  Mikołaj,  darował  wsie 
swoje  Bysaew  i  kilka  innych  1253  r.  Konwent 
przybył  a  Lubiąsaa  r.  1256.  Ok.  r.  1288  aakonni- 
cy  aamierayli  praenieść  się  w  inne,  dogodniejsae 
miejsce,  dla  tego  zamienili  niektóre  swoje  dobra 
a  biskupem  kujawskim  Wisławem,  lecą  może,  dla 
sporów  a  proboszczem  nowej  miejscowości  (ib.  632), 
praeniesienie  do  skutku  nie  przyszło  zaraz.  Dopie- 
ro r.  1315  znajdujemy  ich  nad  rzeką  Dobrą,  około 
Bydgoszczy,  dokąd  nazwę  Byszewa  z  sobą  prze- 
nieśli; dawniej  nazywała  się  ta  wieś  Śmieaza. 
W  XV  w.  nazywano  to  opactwo  Koronowem. 
Osj  to  jest  ten  sam  Koronów,  do  którego  miał  św. 
Bogumił  (1172—1182)  sprowadzić  C-ów  (Dama- 
lewicz,  Vita  s.  Bogum.  o.  8),  powiedzieć  nie 
umiemy, — W  Prusach  były  następujące  klasztory 
C-ów: — 15.  Kolbao  (Colbas),  T.  Mera  vallis,  na 
Pomorzu.  Wprowadzili  się  tu  uroczyście  na  począ- 
tku r.  1178,  f  Esrom,  na  Zelandyi  (Annales  Cist 
n.  508,  ap.  Winter),  lecz  jnż  w  r.  1170  dał  im 
Wracisław  II,  ks.  pomorski,  miejsce  wspomniane, 
zapewne  za  radą  Bernona,  biskupa  szweryńskiego, 
a  15  sierpnia  1176  r.  Konrad,  biskup  kamiński, 
wyświęcił  pierwszego  opata,  Everharda. — 16.  Op. 
Oliwskie  pod  Odańskiem,  fundacya  książąt   pomór- 
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sldch  ar.  1179  (Długoss).  Wywodaiło  się  od  Kol- 
bacia  na  Pomoran  zaohodaiem — narodowońoi  nie- 
mieokiej. — 17.  Op.  Palp/ińakfe,  w  diisiejsiyob  za- 
ohodnicb  Pnisiech— sałoione  kiedyś  na  pooiątku 
Xni  stuleoia  pnea  Sambora,  ksiąięoia  pomorskie- 
go, w  miejscowości  Nowin  Dobrany  (?)  (tak  Dłu- 
gosz pod  r.  1274).  skąd  przeniesione  do  Pelplina 
roku  1274.  Narodowości  pewnie  niemieckiej.  — 
18.    Op.    Lubiąsiie    (Lubiąż,    Leubus)    uad    Odrą 


Hosyru,  w  dyeceay  mińskiej;  przyjęty  na  kapit. 
prow.  r.  1710,  fundowany  zaś  r.  1711  przez  Zy< 
armunta  Szukmrtę,  podczaszego  kijowskiego,  orai 
Komorowską  i  Joannę  Bokunową  z  Remba.  August 
II  r.  1713  i  August  III  r.  1742  pomnołyli  dochody 
klasztoru;  który  nie  miał  opata.  Kapitała  gene- 
ralna 1738  oddała  go  pod  protekoyę  opatów:  oliw- 
sUego  i  pelplińskiego,  a  opata  wistyokiego  od  za- 
rządu nim  usunęła. — 27.    Ifallis  grałiae,    czyli    po 


naSzląsku,  jak  mało  które,    bogate;    narodowości  i  polska  Bu  o  ze  ml  o  27,  mili   od  Wistycz.    (C^ryttj 


nlemiecldej.  Było  ono  pierwotnie  (od  r.  1044)  Be 
nedyktyńskiem  (Dłagosz,  pod  r.  1044).  Póiniej  — 
podobno  w  r.  1150 — oddano  je  C-om,  z  Scbulpforte 
tu  sprowadzonym,  z  którymi  Benedyktyni  tyć  tu- 
taj mieli  wspólnie  (?)  Nie  dało  się  to  jednak  urzą- 
dzić, wskutek  ozego  Benedyktyni  około  r.  1163 
przymuszeni  zostali  do  opuszczenia  Lubiąża.  —  19. 
Op.  w  Hanrykowia  (Heinriobau)  na  Ssląsku,  datu- 
jące z  roku  1223,  czy  1227.  Założył  i  uposażył 
je  Blikołaj,  pisarz  książęcia  szląsklego,  Henryka 
Brodatego.  Filia  Lubiąża — narodowości  niemiec- 
kiej.— 20.  Op.  Siysoborskia  (Griissau)  nad  Bobra 
na  Szląsku,  w  roku  1'2U'2  zajęte  przez  C-ów,  z  Hen- 
rykowa  tu  przysłanych,  a  to  wskutek  rozporządze- 
nia książęcia  Bolka.  (Miał  to  być  klasztor,  w  r. 
1238  założony  dla  Benedyktynów,  których  jednak 
ilośó  była  w  tern  miejscu  zbyt  nieliczna,  żeby  byli 
mo^  potrzebie  wystarczyć,  co  podobno  spowodo- 
wało ich  wydalenie  z  Orysoboru).  Narodowości, 
oczywiście,  niemieckiej. — 21.  Opactwo  (czy  klasztor) 
w  Rudzh  (Rauden),  na  górnym  Szląsku.  Filia  op. 
Jędrzejowskiego  z  r.  1255;  a  więo  narodowości  ro- 
mańskiej zapewne.  —  22.  Klasztor  »  JamMn/eaei 
(Himmelwitz)  na  Szląsku,  założone  około  r.  1280, 
dla  zakonników  powołanych  tu  z  Budy.  Filia  prze 
to  pośrednio  Jędrzejowskiego  opactwa  i  zapewne 
narodowości  romańskiej. — 23.  Op.  Kamienickie  (Ka- 
menz)  na  Szląsku,  nad  rzeką  Nissą.  Pierwotnie 
osada  Kanoników  regularnych  Laterańskich  z  r. 
1210.  Dostało  się  w  posiadanie  C-om  około  roko 
1249  sprowadzonym  tutaj  z  Lubiąża.  Niemieckie. — 
Na  Litwie:  24,  Wistycza  (m.  Yisticense),  w  da- 
wnej dyeoezyi  Łuckiej,  dziś  <7ileńskiej,  w  gub.  Oro- 
dzieńskiej,  po  w.  Brzeskim.  Ostafi  (Eustachy)  Tysz- 
kiewicz, podkomorzy  brzeski,  r.  1670  fundował 
G-ów  przy  kościele  paraf,  drewnianym,  jeszcze  r. 
1471  erygowanym  dla  księży  świeckich  przez  Ja- 
na Nassatę,  wojewodę  trockiego;  po  jego  zgorzeniu, 
1758  C.  wymurowali  nowy  kościół.  Kapituła  ge- 
ner.  r.  1683  kazała  wpisać  Wistycze  w  liosbę 
klasztorów  cysterskich  pod  r.  1675  w  m.  grudniu, 
i  został  fllią  wąchookiego.  Sejm  r.  1678  potwier- 
dził tę  fundacyę.  Pierwszym  opatem  był  Jan  Ko- 
stecki, profes  wąchocki,  ostatnim  (1704  r.)  Tessa- 
lin  Rembowski. —  26.  Olizarowy  sław  (m.  Clari 
fontis),  w  województwie  Brzesko  •  Litewskiem, 
w  dyecezyi  łiuokiej.  Na  kapitułę  prow.,  r.  1710  od- 
bywaną w  Bieniszewie,  Jan  z  Żywca  Komorowski, 
notaryusz  ziemski  mozyrski,  i  żona  jego,  Teresa 
s  Przeradowskich,  list  nadesłali,  oświadczając  chęć 
fundowania  klasztoru  C-om.  Przyjęto  zaproszenie. — 
26.  Kimbarówktt,  albo  Sambor,  lub  Ciemna  Do- 
lina (YallisUmbrosa)  nad  r.  Prypecią,  milę  od 


Tekę  wileńską  T.  II  str.  245).  Do  fnndacyitej  przy- 
czynił się  głównie  ks.  Benedykt  Różański,  profea' 
przemęcki,  który  też  kapitułę  prowino.  lędzką  r. 
1721  zawiadomił,  że  erekoya  tego  klasztoru  za- 
twierdzoną została,  tak  priez  biskupa,  jak  Stoli- 
cę Św.  i  statuty  sejmowe.  Przyjęła  go  satem  ka- 
pituła |W  liczbę  'klasztorów  prowinoyi,  naznacaa- 
jąo  mu  miejsce  tuż  po  wistyokim  i  czyniąc  go  fi- 
lią opactwa  przemęckiego,  a  przeor  Różański  ozdo- 
biony sostał  tytułem  bene  meritus.  —  Biblio- 
graf i  a.  Z  pism  traktujących  o  poszczególnych  opa- 
ctwach zakonu  Cysterskiego  wskaujemy:  i  Frdmrieh 
.Oesohiohte  der  Cisteroienser-Abtei  Kamena  in 
Sohlesien*  (Olatz  1817);  —  L.  A.  Helcel  ,Bsecz 
o  klasztorze  Jędrzejowskim*'  (w  .Rocznikach  To 
warsystwa  naukowego  krakowskiego*,  1852);  — 
—  .Wiadomość  historyczna  o  klasztorze  Bledsew- 
skim"  —  przez  WidławsUego,  ostatniego  prseora 
tamtejszego  —  w  Ks.  Jabozyńskiego  .Arctiiwuin 
Teologioanem  na  rok  1836  1  1887"  (t.  I  str.  472 
—506,  t.  II,  str.  55  —  69);  .Historya  kiasstom 
w  Łudzimierzu*  —  w  .Bibliot.  Warszawskiej''  (na 
r.  1850,  III  tom);  .Monografia  opactwa  Cystenów 
w  Mogile". . .  praea  Tow.  Nauk.  Krak.  2  t-y  (Kn- 
ków  1867  r.  dzieło  zbiorowe);  —  D-r.  Władysław 
Nehring  „O  klasztorze  w  Lędsie"  —  w  „Biblioteoe 
Warsz."  (na  r.  1870,  IV  tom).  Dawniej  dano  także 
Wiadomość  historyczną  o  temże  opactwie  i  koście- 
le w  Lędńe  w  .Pamiętniku  religijno  -  moralnym 
warszawskim*  (1858  r.  serya  II,  1).  Do  historyi 
założenia  klasztoru  w  Henrykowie  (Heinrichau)  na 
Szląsku  ważny  i  zajmujący  jest  odnośny  artykuł 
Szajaooby  w  jego  .Szkicach*  (tom  II,  „Przed  600 
laty*);  Potthast  .Oesohichte  der  Cisterdenserabtei 
Rauden*  (Leobschiitz  1858);  —  E.  T.  ,0  klaszto- 
rach zgromadzeń  istnieiąoyoh  obecnie  w  dyeoesyi 
Wileńskiej"  (.Teka  Wiiieńska*.  zeszyt  II,  1868  r.). 
— A  Małeki  w  .Przewodniku  Naukowym*  lwow- 
skim 1876  r.;  —  Ks.  Z.  Chodyniecki  w  .Encyklo- 
pedyi  kościelnej*. 

Oystorski, powszechnie  zwane  aa  granicą  bene- 
dyktynkami, Niema  pewności  kto  to  zgromadzenie 
założył.  Niektórzy  hidtoryoy  zakonu  przyznają  to  6w. 
Humbelinie,  siostrze  św.  Bernarda:  inni  znowa 
twierdzą,  że  św.  Bernard  założył  sam  ten  zakon, 
wprzód  jeszcze,  nim  św.  Hnmbelina  usunęła  się  od 
świata,  i  że  cysterski  większe  niż  cystersi  mają 
prawo  tego  nauczyciela  Kościoła  ojcem  swoim  na- 
zywać i  imię  jego  nosić.  Najprawdopodobniejszem 
jest  jednak,  iż  pierwszy  ich  klasztor  był  w  Tart 
w  dyeoezyi  Langres,  i  że  go  św.  Stefan,  1120  r. 
założył  (cf.  .Helyot"  t.  V  p.  426  i  642).  Jakkol- 
wiek surowemi  i  odstraszająoemi  wydawać  się  mogły 
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ustawy  oyaterakie  dla  kobiecej  aatary,  wkrótce  je- 
dnak wiele  takich  klasztorów  wzaiesioao  we  Fraa- 
<syi,  a  w  ko&oa  liczba  iob,  według  historyografów 
aakoau,  podobno  około  6  000  we  wszystkich  kra- 
jach wynosiła.  Najstawnieiszy  jest  Santa  Maria 
w  Starej  Kastylii,  zwykle  Lis  Hudgas  de  Bmrgoa  na- 
lywany,  w  którym  wiele  królewien  i  księłniczek  ha- 
bit nosiło.  Ksienie  w  prowinoyi  Leoau  i  Kastylii 
sbierały  swoje  osobna  generalne  kapituły,  dopóki 
im  tego  nie  wzbroniło  rozporządzenie  soboru  trydenc- 
kiego, obowiązujące  je  do  zachowania  klauzury. 
Ksienie  francuskie  na  miejsce  zjazdu  obierały  o- 
paotwo  Tart.  Zakonnice  wogóle  trzymały  się  tych 
samych  reguł,  oo  i  zakonnicy.  Milczenie  i  praca 
fizyczna,  zacząwszy  od  robót  kobiecych  ai  do  upra- 
^ry  roli,  modlitwa  i  rozmyślanie:  to  były  główne 
wymagania  reguły.  Ubiór  składał  się  z  białej  su- 
kni, czarnego  pasa,  szkaplerza  i  zasłony.  Siostry 
świeckie  nosiły  ubiór  brunatny.  Klasztory  ich  po- 
sostawały  albo  pod  jurysdykoyą  biskupów,  albo 
pod  nadzorem  opactwa  Citeaux,  albo  tworzyły 
kongregacye  i  rządziły  się  same,  przy  duchownej 
pomocy  cystersów.  Niektóre  ksienie  dopuszczały 
«ię  niekiedy  wielkich  naduiyó  swej  władzy.  Tak 
oaprsykład  Konstaucya,  ksieni  w  Las  Huelgas,  po- 
ważyła się  wyświęcać  nowicyuszki,  objaśniać  e* 
wangielię,  miewać  kazania,  słuchać  spowiedzi  sa- 
konniu  i  inne  kapłańskie  spełniać  czynności.  Pa- 
piei  Innocenty  III  jeszcze  w  tym  samym  roku 
(1*210)  zniósł  to  nadutycie.  Klasztor  ten  stał  się 
nsukowym  zakładem  dla  panien  szlacheckiego  rodu. 
Od  rokn  1596  istnieje  w  Hiszpanii  reforma  pod 
nAz^ii^rekoUekcyi  (re kolie t ki),  założona  przez  za- 
koanicę,  Agnieszkę  Henriąuez  z  Las  Huelgas. 
Inną  reformę  wprowaduła  w  miasteczka  Bumiily, 
w  Sabandyi,  wielebna  matka  Ludwika  Blanka 
Toresa  de  Ballon  (1622).  Reforma  ta  wkrót- 
08  saprowadzoną  została  w  Orenobli.  a  stamtąd 
przeszła  do  niektórych  innych  francuskich  i  sa- 
baudzkich klasztorów  i  rozdzieliła  się  później  na 
dwie  kongregacye:  sabandzką,  \^cie  leni  a, 
i  francuską,  Św.:  Bernarda.  Później  (1658) 
oddzieliła  się  od  nich  jeszcze  jedna  reforma,  pod 
nazwą  Najdroższej  Krwi,  nigdy  jednak  nie 
doszła  do  znaczenia.  Nierównie  więcej  znaczenia 
miała  instytucya  zakonnic  w  Port -Boy  a  I-d  es 
Champs  pod  Paryżem:  opaotwo  to  byłe  założone 
jnż  w  1204  roku.  Wojny  w  końcu  XVI  i  na  po- 
ocątku  XVII  wywarły  wpływ  szkodliwy  także  i  na 
karność  tego  klasztoru;  dla  tego  r.  1622  matka  An- 
gelika Ar  naud  wprowadziła  reformę,  w  r.  zaś  1627 
opactwo  to  zwolnione  zostało  od  jurysdykcyi  Ci 
ieaux,  a  poddane  pod  nadzór  arcybiskupa  paryskie- 
go. Bok  przedtem  w  Paryżu,  przy  ulicy  św.  Ja- 
kóba,  inny  klasztor,  nazwany  Port- Boy  al,  urzą- 
dzono jako  filialny.  Po  dwóch  latach  zakonnice 
iameosne  zobowiązywały  się  do  nieustającej  ado- 
racyi  Najśw.  Sakramentu;  gdy  jednak  w  czasie 
sporów  jansenistowskich  nie  chciały  bezwarunko- 
wo podpisać  przedstawionego  sobie  formularza,  Lu- 
dwik XIV  wzbronił  im  przyjmowania  nowicyuszek, 
A  postnlantki  i  wychowanld  rozpuścić  kazał.  Na- 
stępnie 10  zakonnic  z  Port-Boyal  w  Paryżu  podpi- 


sało konstytucyę  Aleksandra  Vn;  te  oddzielił  icról 
od  zakonnic  z  Port-Royal-des-Champs  i  dozwolił  im 
wybrać  osobną  .  ksienie.  Port-Boyal-des-Champs 
przeciwnie  stało  się  ogniskiem  agitaoyi  janseni< 
stowskich;  gdy  laś  w  końcu  tameczne  zakonnice  zde- 
cydowały się  tylko  na  warunkowe  podpisanie  po- 
tępienia jansenizmu,  rozdzielono  je  (29  październi- 
ka 1708)  do  różnych  klasztorów  innych  zakoiów, 
a  Port  Boyal  zburzono  (cf.  ,Mómoiressur  ladestruo- 
tion  de  Port-Boyal-des-Champs*  1711).  Wówczas 
większa  część  zakonnic  przystała  na  podpis  bez- 
warunkowy. Zakonnice  w  Paryżu,  mieszkające  na- 
stępnie przy  ulicy  De  la  Bombę,  do  których  przy- 
łączyły się  resztki  z  Port-Boyal-des-Champs,  poło- 
żyły >vielkie  zasługi  w  wychowaniu  i  kształceniu 
panien  (cf.  Sammarthan  ,Glall.  Christ."  t.  IV).  Głó- 
wny klasztor  w  Tart  podpadł  nieszczęśliwemu 
wpływowi  ducha  świeckiego,  ale  r.  1617  wielebna 
matka  Joanna  od  św.  Józefa  z  Pourlan  wpro- 
wadziła reformę.  Tak  więc  i  żeńska  gałąź  zako- 
nu cystersów  nie  zdołała  się  dostatecznie  oprzeć 
niebezpieczeństwom,  na  jakie  bogactwa  narażają 
tak  pojedynczego  człowieka,  jak  i  całe  instytuoye. 
Wiele  opactw  posiadało  niezmierne  majątki,  a  wie- 
le z  nich,  szczególnie  w  Niemczech,  stanowiły 
opactwa  książęce,  od  panąjąoego  tylko  zależne  (ob. 
u  Henrion-Febr  .Oesoh.  der  MSnohs.*  I  122).  Se- 
kularysacya  ciężkie  im  zadała  rany;  nieliczne  ich 
klasztory  są  jeszcze  we  Francyi,  w  Szwajcaryi, 
w  apostolskim  wikaryacie  w  Dreźnie,  w  Bawaryi, 
a  do  ostatnich  czasów  były  i  w  państwie  Kośoiel- 
nem.— W.  B.  w  .Bncyklop.  kościelnej*  (T.  III). 

Oysterski  w  dawnej  Polsce,  wprowadzone  zo- 
stały przez  Św.  Jadwigę,  żonę  Henryka  Brodate- 
go, ks.  szląskiegb  i  czeskiego,  która  wraz  z  mężem 
r.  1208  zaczęła  stawiać  i  hojnie  uposażyła  klasztor 
w  Trzabmoy,  8  mile  od  Wrocławia.  Zakonnice  oko- 
ło r.  1215  powołano  z  klasztoru  bamberskiego, 
gdzie  rodzony  brat  Jadwigi,  Ekbert,  był  biskupem. 
Ks.  Ludwik  Miskę,  franoiszkan,  w  żywocie  św.  Ja- 
dwigi, wydanym  w  Krakowie  1724,  p.  t.  aZwier- 
ciadło  przyktadności*,  cały  rozdział  6  i  7  poświę- 
ca dziejom  klas  atom  trzebnickiego.  Św.  Gertruda, 
córka  fundatorki,  św.  Jadwigi,  wstąpiła  do  tego 
klasztoru,  a  potem  i  matka  (f  1248).  (Winter,  Q- 
sterc.  U  841;  Bach  ,Kloster  Trebnitz*).  W  gra- 
nicach rzeozypospolitej  najbogatszym  i  naj- 
wspanialszym był  klasztor  w  Ołoboka  (m.  Ol  o  bo- 
cense),  nad  r.  Prosną,  2  mile  od  Kalisza,  fundo- 
wany przez  Władysława  Plwacza,  ks.  kaliskiego, 
r.  1213.  Zakonnice  tu  trudniły  się  wychowaniem 
i  nauką  panien  szlacheckich.  B.  1762  było  21, 
a  1808  16  zakonnic. —Drugi  był  w  Omińskaóh  (m. 
Orenecense),  nad  r.  Wartą,  I7s  mili  od  Pozna- 
nia, założony  przez  Przemysława,  ks.  poznańsk. 
i  brata  jego  Bolesława,  między  r.  1242  a  1250. 
Zakonnice  sprowadzone  z  Trzebnicy  zostawały  pod 
opieką  opata  wągrowieckiego.  Biskupi  poznańscy 
dwa  kościoły  parafialne,  Owińska  i  Chludów,  in- 
korporowali  do  klasztoru  zakonnic,  które  wybiera- 
ły na  proboszozy  cystersów.  Ci  utrzymywali  się 
9  uprawy  roli  i  t.  p.,  a  że  to  zajmowało  im  wiele  cza- 
su, zatem  Iłowieoki,  wikar.  gener.,  nakazał  zakonni- 


Digitized  by 


Google 


604 


Cyatioeroas  —  Cystoforj. 


oom  role  oddać,  a  księiom  pieoi^dsmi  wypłacać 
ioh  doobód  (t.  1772).  B.  1762  było  sakonnio  28, 
a  w  1809  tylko  11.— ^T  Pr  asa  oh  były  następu- 
jące klasstory  C-k:  Żarnowiec  (Zarnowitz).  Wieś 
ta  istniała  między  1215  —  1220,  była  darowaną 
praei  Sobiesława,  ks.  pomorskiego,  oystersom  oliw- 
skim.  Prsed  r.  1285  cystersi  latoiyli  tu  śeński 
klasitor,  któremu  prsydał  poaiadło6oi  ks.  Swięto- 
p^k  1257  r.  B.  1690  klasztor  przeszedł  pod  re- 
gułę benedyktyńską.  Do  Chełmna  ok.  r.  1267  spro- 
wadzone były  zakonnice  podobno  z  Trzebnicy. 
W  Toruniu  klasztor  C-k  stanął  r.  1811.— W  Kró- 
hmou,  na  pamiątkę  zwycięstwa  nad  Litwinami,  sa- 
łotyli  Krzyiacy  1349  r.  klasztor,  do  którego  spro- 
wadzili 7  zakonnic  z  Chełmna  i  5  z  Torunia.  -Na 
Litwie  miały  klasztor  w  tak  zwanej  Dolinie  aniel 
akiej  (Vallis  angelioa),  blisko  Kimbarówki  (dye- 
oezya  mińska),  ftandowany  przez  ks.  Benedykta  Ko- 
tońskiego r.  1743.  Przyjęto  go  na  kapitule  wą- 
grów, r.  1744  i  pozwolono,  aby  zakonnice  ołoboc- 
kie  mogły  się  tam  przenosić.  Jak  przełożony 
w  Kimbarówoe  miał  tytuł  przeora  dożywotniego, 
na  mocy  pozwolenia  Stolicy  św.  i  generała  zako- 
nu, tak  i  przełożona  Yallis  angelicae  zwałasię 
priorissa  perpetua.  W  Ołoboku  za6  iw  Uwiń- 
skaoh  były  ksienie  (abbatissae).  Protektorami 
klasztoru  byli  opaci:  lędzki  i  przemęcki,  od  r.  1790. 
W  r.  1762  było  zakonnic  18.  Na  kapitułach  ge- 
neralnych i  prowinoyonalnyoh  rozbierano  sprawy 
lakonu  i  stanowiono  prawa,  zarówno  dla  męskich, 
jak  dla  ieńskich  klasztorów.  Tym  ostatnim  spowiedni- 
cy lab  kapelani  powinni  byli  z  łacińskiego  na  pol- 
ski język  tłómaozyć  dekrety,  zapadłe  na  zgroma- 
dzeniu opatów.  Zakonnicom  było  wolno  posługi- 
wać się  w  rzeczach  duchownych  tylko  cystersami, 
a  nie  innymi  księżmi,  o  co  jednak  tak  owiński.  jak 
ołobooki  klasztor  niekiedy  naganiane  były.  Spo- 
wiednikom i  kaznodziejom,  każdemu,  rocznie  pła- 
ciły po  120  tynfów.  Kapitała  prow.  roku  1710 
kard  nadużycie  kaień.  że,  prócz  dozwolonego  im 
pastorału,  używały  krzyży  na  piersiach  i  pierście- 
ni. Również  upomniane,  aby  stosowały  się  do  prze 
pisu  Benedykta  XIV,  co  do  tak  zwanego  wesela, 
zwyczajem  wprowadzonego  w  Polsce,  gdy  panna 
pr^mowi^  obłóczyny.  Jeśliby  tego  domagali  się 
gośde,  dozwolono;  lecz  w  domu  oddzielnym  od 
miesslcania  zakonnic  (kapit.  prow.  1766).  Kazano 
dla  zakonnic  przełożyć  na  jęz.  pols.  .Roczniki  za- 
konu cysterskiego"  (taż  kapit.  1756).  Pracę  tę  po- 
wierzono ks.  Franc.  Bomowi,  wąchockiemu,  i  ks.  Hier. 
Nadolakiemu,  mogilskiemu  przeorowi;  a  gdy  ksieni 
ołobocka  nagliła  o  dokonanie  przekładu,'  na  na- 
stępnej kapitule  prow.  1759  zapewniono  ją,  że  już 
w  połowie  tłómaczenie  ukończone;  zatem  klasztory 
panieńskie  powinnyby  pomyśleć  o  funduszu  na  druk. 
Nie  przyszło  to  jednak  do  skutku,  zapewne  dla  za- 
mieszek krajowych.  Aby  zakonnice  przykładały 
się  do  dobra  publicznego,  kapituła  prow.  r.  1778 
zaleciła  im  wychowywać  młodzież  żeńską  do  17 
roku  życia,  zwłaszcza  stanu  szlacheckiego,  potrze- 
bującą opieki.  W  tym  celu  powinny  były  utrzy- 
mywać magistrę  świecką. — Ks.  Z.  Ch.  w  .Encyklop. 
kościelnej"  (T.  III). 


Cystioercu,  ob.  Soli  ter. 

Oystiphyllim  Lonsd.  (paleoat.).  Rodzaj  koralt 
kopalnego  z  rzędu  Zocmtlueria  rugosa,  o  pnia  poje- 
dynczym, rzadko  złożonym,  kielichu  wypełnionym 
całkowicie  tkanką  pęcherzykowatą,  bez  wewnętri. 
nego  słupka  i  przegródek,  tak  podłużnych,  jak 
i  poprzecznych.  Występuje  licznemi  gatunkami 
w  górnym  sylurse  i  dewoide.  Oatunki:  C.  ńluriatie 
Lonsd.  z  górnego  sylum  Anglii;  C.  vesicHlosiim  OŁ, 
bardzo  obfity  w  dewonie  średnim  gór  Eifelu.  ^  '■ 

Ojaiia  (cysta),  ob.  T o r b i e L 

OystispoBgia  (paleont.).  Rodzaj  kopalnej  i  ży- 
jącej gąbki,  odznaczającej  się  błoną  krzemionko- 
wą, całą  gąbkę  oicrywająoą.  Gatnnek:  G.  bursa  Qd. 
występuje  obficie  w  pokładach  wyższych  id«tn 
tnrońskiego  (średniego  w  górnem  ogniwie  bedo- 
wem)  w  północnych  Niem(»eoh.  ''''' 

Oystitls,  ob.  Pęcherzamoczowego  la- 
palenie. 

Oystooele,  przepuklina  pęohersowa,  ob.  Prie- 
p  u  k  I  i  n  a. 

Oyatooidaris  Zitt.  (paleont.).  Rodzaj  kopalnego 
szkarłupnia  (EcAinodermata)  z  gromady  jeżow- 
ców (Echinoidea),  bardzo  podobnego  do  dnelą- 
szych  jeżowców  morskich,  o  ciele  jajowatem,  bei- 
Bzypułkowem,  okry tem  tabliczkami  ułożonemi  w  eu- 
regi  południkowe,  jak  tabliczki  ambnlakralne  dii- 
siejssych  jeżowców.  Tabliczki,  między  temi  szere- 
gami leżące,  pokryte  są  brodawkami,  w  kolee  ops- 
trzonemi.  Położenie  nadto  wierzchołkowe  otwom 
gęby  i  obecność  przyrządu  do  żucia  npoważnisdo 
zaliczania  C-a  do  jeżowców.  Gatunek  G.  p9i»* 
Wyv.  Th.,  spotyka  się  w  pokładach  wiersohniego 
syluru  (w  piętrze  Ludiow)  w  Anglii.  ^^° 

OystoeoootlB  {Ghlorococetm  Fr.).  Rodzaj  wo- 
dorostów z  rodziny  Protoooceaoeae  (ob.  Ghloro- 
phyoeae).  Są  to  pojedyncze,  okrągłe  komórki, 
opatrzone  w  cienką  błonę,  żyjące  na  daobaoh, 
pniach  drzew  lub  wilgotnej  ziemi.  wliłł 

Oystodynla^o  y  s  t  a  l  g  i  a.  Ból  pęoheiss  mo- 
czowego. 

Oystofory  z  grec.  ^totij,  zdrob.  x£aT6<;=«knya- 
ka,  i  (popEa)= dźwigam,  niosę.  Nazywano  tak 
pewne  osoby,  przedstawiane  na  monumentach  eta- 
rożytnych,  niosące  na  głowie  skrzynkę,  sawiersj^- 
cą  w  sobie  rozmaite  przedmioty,  potrzebne  pny 
spełnianiu  obrzędów  religijnych.  Powszechnie 
wszakże  służyła  ta  nazwa  monetom  srebrnym  (te* 
tradrachmom),  wybijanym  w  Azyi  Mniejszej,  po* 
cząwszy  od  II  w.  przed  Chr.  aż  do  czasów  cesa- 
rza Adryana.  Były  one  płaskie,  z  wizerunkami 
o  małej  wypukłości;  na  jedne]  stronie  miały  o^' 
ozoną  wieńcem  blnąsczowym  i  jagodami  winogroa 
cystę  mistyczną,  wpółotwartą,  z  wymykająeyia 
się  z  niej  wężem;  ua  drogiej  łuk  w  fhterale,  po* 
śród  dwóch  wspinających  się  wężów,  spleoionyon 
z  sobą  ogonami.  C.  cieszyły  się  wielką  wiieto- 
śoią  w  świecie  greckim  i  grecko-rzymskim,  *"- 
tość  ioh  bowiem  na  wagę  była  tak  Bkombiaowsn>> 
że  równie  dobrze  przypadała  do  systemału  oo"®" 
taniego  asyatyokiego,  jak  i  attyckiego,  co  wieloe 
ułatwiało  ich  obieg.  Odkąd  Azya  Mn.  stała  u^ 
prowincyą  rzymską,  nie  zaprzestano  wprawdzie  w- 
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oia  C,  ale  opatrywano  je  imionami  prokooaalów. 
W  ostatnich  lataoh  rzeosypospolitej  typ  ioh  smienił 
aię  nieco,  skutkiem  tego,  ie  wybjjano  na  nioh  wi- 
aeranki  niektórych  Rzymian,  jak  np.  Antoniusia, 
albo  Oktawiana,  ai  powoli  całkiem  ńą  zatarł.  Za 
cesarstwa,  C.    na  równi  z   monetami    rzymskieml. 


Kig.  25tt.    Oystofory. 

cechowano  portretami  imperatorów,  zostawiono  im 
jednak  wagę  ioh  i  warto6ó  tradyoyonalną. — Darem- 
berg  i  Saglio  .Diotion  des  antią.*  artykuł  .Cisto- 
fori*;  Lenormand  „La  Monnaie  dans  Tantiąuitó*; 
Mommsen  „Die  Oeaotaiohte  des  rom.  Miinzwe- 
sena*.  * 

Oystoid  (oystoma),  Torbielak,  Torblak, 
ob.  Torbiel. 

Oystoidea  (paleont.).  Nazwa  ta  przysługuje 
jednej  a  gromad  szkarłupni  kopalnych  (Echi- 
nodermata).  Ciało  tych  zwierząt,  czyli  kielich,  ma 
zwykle  postać  kulistą  lub  jajowatą,  wydłużającą 
się  ku  dołowi  w  krótką  stawowatą  łodyżkę.  Licz- 
ba tabliczek,  z  których  się  kielich  ten  składa,  mo- 
ie  być  bardzo  znaczna,  i  wtedy  wydają  się  one 
bezładnie  połąozonemi  z  sobą,  albo  ograniczona,  jak 
u  liliowców  (Crinoidea),  i  wtedy  tabliczki  ułożo- 
ne są  w  prawidłowo  przeplatające  się  wieńce.  Je- 
ieli  snajdigą  się  swobodne  ramiona  (czułki),  to  są  one 
krótkie  i  prostej  budowy.  Na  wierzchu  kielicha 
leiy  środkowy  prawie  zawsze  otwór,  stanowiący 
gębę,  od  którego  często  w  kształcie  promieni 
wychodzą  otwarte  lub  tabliczkami  wyłożone  brósd- 
ki.  Drugi,  mimośrodkowy  otwór,  zwykle  piramidą 
klapkowatą  zakryty,  uważany  jest  za  odbyt.  Nie- 
kiedy bywa  jeszcze  trzeci,  mały,  boczny  otworek, 
zwany  otworem  jajowodnym.  Oromada  ta  sta- 
nowi najstarsze  szkarłupnie,  które  żyły  tylko  w  cią- 
gu paleozoioznego  okresu,  przeważnie  w  sylurze, 
mniej  w  dewonie  i  okresie  węglowym.  Głownem 
ioh  łożyskiem  są  dolno-syluryjskie  pokłady  russkioh 
prowinoyi  nadbałtyckich  i  południowych  szwedz- 
kich, gdzie  rodzaj  Echinosphaerites  całkowicie  pra- 
wie wypełnia  górne  warstwy  tak  zwanego  .wa- 
pienia waginatowego*.  Sylur  dolny  północno-ame- 
rykański  obfituje  również  w  Cystoidea,  jakkolwiek 
rodzaje  ich  są  prawie  całkowicie  odmienne  od  eu- 
ropejskich- Sylar  górny  półnoono-europejski  (An- 
glia, Szweoya)  i  północno  -  amerykański  zawiera 
jeszcze  poważną  liczbę  rodzajów  do  gromady  tej 
należących,  jakkolwiek  mniejszą,  niż  dolny.  W  de- 
wonie stają  się  już  one  rzadszemi,  a  w  formacyi 
węglowej  wymierają  ostatecznie.  ^  '• 

Cystoplastyka.  Jest  to  operacya  plastyczna  (ob. 
Chirurgia  plastyczna),  mająca  na  celu  nsu 


nięcie  wady  rozwojowej,  zwanej  Extrophia  lul> 
Ektopia  yesioae,  zasadzającej  się  na  niezro- 
śnięoiu  się  kości  łonowych,  oraz  dolnej  części  ścian 
brzusznych,  i  braku  zupełnym  przedniej  ściany  pę- 
cherza moczowego;  strasznemu  kalectwu  temu  to- 
warzyszy też  zawsze,  mniej  lub  więcej  rozwinięte,, 
wierzchniactwo  (Epispadiasis,  ob.).  W  sku- 
tek nieustannego  sączenia  się  moczu  z  pęcherza, 
otworem  stojącego,  skóra  brzucha  i  ud  szybko  ule- 
ga wyprzeniu  i  owrzodzeniu,  zatruwającemu  życie 
nieszczęsnemu  kalece,  a  woń  nieznośna,  otaczająca 
go,  czyni  obcowanie  jego  z  innymi  ludźmi  prawie 
niemożliwem.  Chcąc  dolegliwości  te,  o  ile  możno- 
ści, ograniczyć,  gdyż  zupełne  usunięcie  ich  jest  nie- 
podobieństwem, pierwszy  D  e  1  p  eo  h  („Chirurgie  oli- 
nique  de  Montpellier"  Paryż  1828  T.  II  str.  254), 
wskazał  sposób  operacyjny,  prowadzący  do  celu  te- 
go; lecz  dopiero  A.  Richard,  posługując  się  wska- 
zówkami Nólatona,  operacyę  tę  wykonał,  wynik 
jej  był  jednak  nie  zadawalniającym  („Oazette  hób- 
domadaire"  r.  1854,  str.  416).  W  kilka  lat  później 
chirurg  amerykański,  Daniejl  Ayres,  nareszcie 
operował  z  powodzeniem  względnie  bardzo  dobrem 
(.Contrenital  extrophy  of  tbe  urinary  bladder  etc". 
New-York  1869).  Od  czasu  tego  wielu  dzielnych  chi- 
rurgów pracowało  nad  udoskonaleniem  C-i,  szoze- 
.gólniej  Wood,  Billroth,  Tłiiersch,  Trende- 
lenburg,  Passavant,  Czerny  i  Demme,  lecs 
osiągnięte  przez  nioh  wyniki  wiele  bardzo  jeszcze 
do  życzenia  pozostawiają. — Por.  B.  Zeis.  ,Die  Li- 
teratur u.  Qesoh.  d.  piast.  Chirurgie*  (Lipsk  1863; 
str.  280)  i  A.  v.  Winiwarter  „Lehrbucli  d.  chirurg. 
Operationen"  (Stuttgart  1895;  st.  380),  gdzie  podane 
są  najlepsze  sposoby  operowania  oraz  ocena  ich."'  ^-  '' 

C^siopteris  Bernh.  Rodzaj  paproci  z  rodziny 
Polypodiaceae.  Należy  tu  7  gatunków,  właśoiwyoli 
krajom  umiarkowanym  północnej  półkuli.  W  Eu- 
ropie środkowej  rosną  C.  fragilis  Bernh.;  G.  regia 
Presl.  (w  Alpach)  i  G.  montcma  Link.;  służy  w  Szwaj - 
oaryi  jako  roślina  ozdobna.  wi  m.  k. 

Ojstspns  Lóv.  Rodzaj  grzyba  z  rodziny  wro- 
śli {Peronosporeae).  Są  to  pasorzyty  roślin  zielo> 
nycb,  grzybnia  ich  składa  się  z  szerokich  strzęp- 
ków bez  przegródek  poprzecznych.  Konidye  two- 
rzą się  na  końcach  strzępków;  padając  na  zdrowe 
części  rośliny,  wydają  natychmiast  pływki,  które 
następnie  przemieniają  się  w  strzępki,  wrastające 
przez  szparki  do  przestworów  .międzykomórkowych, 
i  tu  rozrastają  się,  świdrując  ścianki  komórek 
i  przenikając  do  ich  wnętrza.  Wyrostki  grzybni, 
sprzęgając  się  wewnątrz  tkanki  rośliny  żywiącej, 
wytwarzają  rozporę,  kiełkującą  dopiero  na  drugi 
rok,  gdy  część  rośliny  zakażona  ulegnie  zniszcze- 
niu. Przytem  powstają  również  bardzo  liczne- 
pływki.  G.  candidris  Liv.  (śnieć  biała),  pasorzytuje 
często  na  roślinach  krzyżowych,  tworząc  białe, 
kłaczkowate  plamy.  *»•  »••  ^^ 

Oystosarooma,  Torbiele -mięsak,  ob.  Mię^ 
sak  i  Torbiel. 

Cystoseira  cz.  C  y  s  t  o  s  i  r  a  (od  /tSato; — pęchers 
i  asipÓL — sznur),  wodorost  z  ki.  brunatnie  {Pha- 
cophyceae),  rzędu  morszczyn  {Tucaceae),  blizka 
spokrewniony    ze     znanym    rodzajem     Sargassum. 
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GystOBeira  —  Cytadela. 


Plecba  oylindryoaaa,  bujnie  rosgałęrioaa,  miewa 
długość  rosmaitą:  od  kilka  oali  do  kilkunastu  Bt<Sp 
i  więcej;  przyosepiona  na  pomocą  wyroatków  do 
podwodnych  skał  lub  kamieni.  Łodygi  bezlistne, 
B  szeregami  powietrznych  pęcherzy,  ułotonyoh 
paciorkowato  (sb|d  nazwa  rodzajd);  za  pomocą  tych 
pierzy  oderwane  łodygi  mogą  aą  utrzymywać 
na  powierzchni  wody.  Zbiorniki,  w  których  rozwi- 
jają mą  nasiona,  znajdują  się  w  końcach  niektó- 
rych zgrubiałych  rozgałęzień.  Do  rodzaju  tegona- 
leiy  z  górą  20  gatunków,  zamieszkujących  Ocean 
Atlantycki,  a  w  szczególności  morze  Śródziemne, 
w  mniejszej  ilości  Oc.  Wielki.  Wyrzuconych  na  brzeg 
mieszkańcy  ubywają  do  niyiniania  gruntów;  da- 
wniej służyły  do  otrzymywania  sody.  Dzięki  za- 
wartości jodu,  C.  posiada  pewne  znaczenie  lecznicze. 
C  cormadata,  najpospolitszy  gatunek  w  m.  Adrya- 
tyckiem,  wchodzi  wraz  z  innemi  morszczynami 
w  skład  tak  zwanego  mchu  przeciw  robakom  {Mu- 
scus  helmmłhothortus),  stosowanego  dawniej  w  me- 
dycynie w  tym  celu;  dziś  używany  wyłącznie  wśród 
ludu,  jako  środek  przeciw  tworzeniu  się  wola.  ^-  ^■ 
Oystoseira  Ag.  (paleont.).  Rodzaj  kopalny  i  obe- 
cnie  łyjąoy  wodorostu  z  rzędu  morszczyn  {Fu- 
■caeeae),  w  licznych  gatunkach  występujący  w  po- 
kładach trzeciorzędowych,  a  wielce  podobny  do 
form  dzisiejszych.  Tak  O.  communis  Ung.  z  Rado- 
1>oj  w  Kroacyi  tak  jest  podobny  do  C.  barbata 
z  morza  Adryatyckipgo,  a  C.  Belln  Ung.  do  dzi- 
nejssego  G.  {Hedidrys)  giliquosa  Ag.,  źe  je  odró- 
żnić trudno.  Bardzo  również  podobny  do  ostatnie- 
go, C.  hevetica  Heer.  spotyka  się  w  pokładach 
flyszn  (w  górnem  piętrze  eocenu  i  dolnem  oligo- 
■oenu).  •       *•  '• 

Cystoskop  (od  x6atc(;=pęchers  i  axo}cź(o=spa- 
trzę,  pozieram),  wziernik  pęcherzowy,  przy- 
rząd służący  do  badania  wnętrza  pęcherza  oraz 
cewki  moczowej.  Narzędzie  to  składa  się  zwykle 
z  trzech  części:  1)  Burka  metalowa  prosta,  lub  tyl- 
ko na  samym  końcu  kolankowato  zgięta,  posiada- 
jąca w  miejscu  tem  okienko  zamknięte  tabliczką 
szklaną,  końcem  tym  wprowadzaną  bywa  do  pę- 
cherza. Grubość  jej  wynosi  5  —  9  milimetrów,  dłu- 
gość zaś  12 — 18  centymetrów;  wnętrze  rurki  pocią- 
gnięte jest  fiarbą  czarną,  nie  połyskującą.  Drugi 
koniec  zazwyczaj  jest  rozszerzony  lejkowato  i  słu- 
ży do  połączenia  z  resztą  przyrządu,  na  który  skła- 
dają się:  2)  lampka  oświetlająca  wnętrze  pęcherza 
i  3)  rodzaj  małej  lunety,  ułatwiającej  widzenie.  Ro- 
zumie się,  że  te  trzy  części  składowe  mogą  być 
na  różne  sposoby  ze  sobą  złączone,  oraz,  że  każdej 
z  nich,  szczególniej  zaś  lampce,  można  nadawać 
budowę  coraz  odmienną,  stosownie  do  tego,  ozy  ze- 
chcemy użyć  płomienia  nafty,  świecy  lub  też  świa- 
tła elektrycznego.  Nie  wdając  się  w  szczegółowe 
wyliczanie  i  opisywanie  różnych  C-ów,  ani  też  spo- 
sobów ich  użycia,  podajemy  tu  tylko  w  krótkości 
zasadę  ich  budowy.— Wprowadzona  do  wnętrza  pę- 
cherza rurka  zatyka  się  na  wydłużony  koniec  lu- 
netki, do  której  boku  przytwierdzona  jest  lampka; 
światło  tejże,  za  pomocą  soczewek  szklanych  sku- 
pione, pada  na  zwierciadełko  pochylone  pod  kątem 
45**,  umieszczone    we   wnętrzu  lunetki,  a  przedziu- 


rawione w  środku.  Odbite  promienie  dostają  się 
w  ten  sposób  przez  rurkę  wprowadzoną  do  ^ębi 
pęcherza  i  oświetlają  go,  a  badający  zagląda  tam 
przez  otwór  w  lusterku.  Jak  z  tego  widać,  przyrząd 
ten,  dający  zresztą  bardzo  szczupłe  pole  widzenia, 
jest  dosyć  skomplikowany,  a  wskutek  tego  aui  ła- 
twy i  dogodny  do  użyda,  ani  też  tani;  dla  tego 
więo  dotąd  stosunkowo  mało  jest  rozpowsseehnio- 
ny,  tem  bardziej,  że  biegłemu  chirurgowi  najczę- 
ściej do  dokładnego  zbadania  pęcherza  wystarcza- 
ją inne,  daleko  prostsze,  narzędzia.    Zaprzeczyć  je- 


FiC.  257.    Cystoskop  Matbiea^go. 
1.  Burka  pęcherzowa   proata  i    laknEjrwłoaa,  a  oszklone 
w  niej  okienko.    2.  Lampka  z  cylindrem,   zawierającym 
Boczewki  skupiające  śiriatio.    ?t.  Lanetka    x  poohrionem 
zirleroladełkiem  (fr),  połączona  k  xnrką  pęchenową  (1). 

dnak  nie  można,  iż  w  niektórych  wypadkach  C.  mo- 
że okazać  się  prawdziwie  użytecznym.  Ostatniemi 
czasy  zdołano  nawet  za  jego  pomocą  odfotografować 
części  ściany  pęcherzowe),  zmiany  patalogiozne  na 
niej,  oraz  uiała  obce  w  jamie  pęcherza  znajdojąoe 
się;  spodziewać  się  zatem  można,  że  narzędzie  to, 
z  czasem  coraz  więcej  wydoskonalane,  stanie  się  je- 
szcze kiedyś  bardzo  użytecznem.  '>'  ^  ^■ 

Gystotom,  niewłaściwie  csęsto  .litotomem*  na- 
zywany; nóż  pęcherzowy,  służący  do  cystotomii. 

Cystotomia,  Rozcięcie  albo  nacięcie  pęcherza 
moczowego  w  celu  dostania  się  do  jego  wnętrza. 
Ob.  Kamieni  moczowych  leczenie. 

Cytadela.  Pod  tą  nazwą  należy  rozumieć  dzie- 
ło fortyfikacyjne,  przeznaczone  do  utrzymania 
w  posłuszeństwie  miasta  nieprzyjacielskiego,  albo 
mające  służyć  jako  schronisko  do  ostatecznej  obrony 
po  zdobyciu  twierdzy.  W  pierwszym  razie  C. 
znajduje  się  zwykle  przy  mieście  i  oddziela  ai^ 
od  niego  stokiem,  przez  działa  i  ręczną  broń  stry- 
chowanym,  zwanym  eksplanadą.  W  drugim 
razie  przytyka  zwykle  do  strony  warowni  najmo- 
cniejszej, a  to    dla   tego,    ażeby  nieprzyjaciel   ais 
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mógł  rozpocząć  zdobywania  twierdzy  wprost  od 
C-i.  Największa  liczba  C-i  należała  do  pierwszej 
kategoryi,  t.  j.  do  słuiąoyoh  dla  utrzymania  w  po- 
słuszeństwie miast  nieprzyjacielskich.  Do  tego  ro- 
dzaju liczą  siQ  C-e,  znajdujące  się  na  terrytoryum 
dawnej  Hollandyi,  zbudowane  przez  Hiszpanów,  i  we 
Włoszech  północnych,  datujące  się  z  czasów  panowa- 
nia austryackiego.  Do  C-i  najlepiej  nam  znanych 
należą:  Warszawska,  Lwowska  i  Krakowska,  za 
którą  słułył  Zamek  niegdyś  królewski  na  Wawe- 
lu. Do  C-i  naszych  z  dawniejszych  czasów  mo 
żerny  zaliczyć  C-ę,  zbudowaną  przez  Polaków  w  Smo- 
leńsku pomiędzy  1612—1632  rokiem.  '■  °- 

Cjrtara  (greo.  Ki  tar  a),  jeden  z  najstaroiy- 
tnieJBzyoh  instrumentów  strunowych,  bardzo  roz- 
powszechniony w  dawnej  Grecyi  i  często  wspomi- 
nany przez  wszystkich  prawie  poetów  świata.  Na- 
zwa grecka  tego  instrumontu  pochodzi  z  chaldej- 
skiego ket  ar.  Najdawniejszą  wiadomość  o  Cyta- 
rze  podaje  egipski  papyrus,  sięgający  XIV  w.  przed 
Chr.,  który  ją  nazywa  Kenuanaal.  Do  Oreoyi 
przyszła  C.  z  Asyi  Mniejszej.  W  przeciwieństwie  do 
liry— która  była  instrumentem  ludowym  w  Grecyi, 
C.  była  narzędziem  muzyoznem  wirtuozów  wy- 
kształconych w  swej  sztuce,    ^uiyła  zarówno  do 


Fig.  258.    Cytara. 

akompaniowania  śpiewakom,  jak  i  do  użytku  solo- 
wego. W  pierwszym  razie  grający  nosił  tytuł  ki- 
taristes,  w  drugim  zaś  ki  tar  o  id  os.  C.  składa- 
ła się  z  płaskiego  pudła  rezonansowego  (Ecbe- 
i  o  n),  które  się  rozchodziło  w  dwa  ramiona,  wygię- 
te symetrycznie,  złączone  belką  poprzeczną,  słu- 
żącą do  przymocowywania  strun  zwierzęcych  (o  h  o  r- 
da),  oraz  całego  przyrządu  do  strojenia  strun  (koł- 
ków— kollopes).  Orający  na  tym  instrumencie 
używał  go  albo  w  postawie  siedzącej,  albo  też  sto- 
jące]. W  pierwszym  razie  opierał  go  o  piersi,  przy- 


mocowywał wstęgą  przewiązaną  przez  prawe  ra- 
mię, dolną  zaś  częścią  C-y  dotykał  zgięcia  ramie- 
nia lewego;  grając  zaś  w  postawie  stojącej,  opie- 
rał C-ę  o  speuyalną  podstawę,  zwaną  kalko  ma. 
W  struny  uderzano,  trzymaną  w  ręce  prawej,  pałecz- 
ką z  drzewa  lub  kości  słoniowej,  zw.  plektron. 
Istnieją  wszakże  ślady,  że  wirtuozi  greccy  używali 
tego  iostrumenta  jak  gitary,  t.  j.  dobywali  z  niego 
różne  tony  za  pomocą  skracania  strun  (przebiera- 
nia palcami  po  strunach),  plektronem  zaś  posługi- 
wali się  dopiero  w  czasach  późniejszych.  C.  miała 
I  początkowo  trzy  tylko  struny,  następnie  jednak 
I  uzupełniano  tę  liczbę  stopniowo  aż  do  jedenastu. 
Nowsi  autorowie  utrzymują,  że  C.  nie  miała  gry- 
fów (szyjki),  na  której  przebierano  palcami  po  stru- 
nach. I  rzeczywiście,  nie  znaleziona  dotychczas  ani 
jednego  wizerunku  C-y  z  szyjką.  Gdy  jednak  Plu- 
tarch  (de  Mus.)  wychwala  oytarystę  Frynisa  za  to, 
że  ten  z  pięciu  strun  C-y  potrafił  wydobyć  „dwana- 
ście harmouij*  (oczywiście  dwanaście  dźwięków),  że 
Qninotilianu8  („De  institutione  oratoria"),  wielu  muzy- 
kom tę  samą  zdolność  przypisuje,  wątpić  nie  można, 
że  albo  C.  posiadała  rzeczywiście  szyjkę  z  buntami, 
albo,— co  jest  prawdopodobniejsze  i  zgodne  z  opi- 
sami'C-y,  jakie  doszły  do  naszych  czasów — że  jej 
wcale  nie  posiadała,  lecz,  że  grajkowie  greccy 
przyciskali  struny  prawą  ręką  na  dolnej  części  pu- 
dła rezonansowego,  lewą  zaś  szczypali  struny.  Do 
rodzaju  C-y  należały  instrumenty:  Barbiton,  Ma- 
gadis,  Forminx,  Epigoneion  (wynaleziony  przez  Epi- 
gona) i  Lira,  różniące  się  n^ędzy  sobą  jedynie 
rozmiarami  oraz  ilością  strun.  Od  popularnej  Li- 
ry (często  wspominanej  zwłaszcza  przez  poetów, 
narówni  z  C-ą  i  Barbitonem)  C.  różniła  się  tam 
głównie,  że  jej  struny  wibrowały  na  znacznej  czę- 
ści pudła  rezonansowego,  gdy  tymczasem  na  li- 
rze, struny,  począwszy  od  kołków  aż  do  podstawka, 
wibrowały  w  powietrzu.  Stąd  też  Cytara  wydawała 
ton  silny  i  dźwięczny,  lira  zaś  słaby  i  głuchy.  ^  ^'^ 
Cytaredzi  (łao.  Citharoedus,  gr.  Kitharoi- 
dos),  śpiewacy,  przygrywający  sobie  na  cytrze, 
w  znaczeniu  dosłownem;  w  znaczeniu  jednak  ści- 
śleJBzem  i  niejako  właściwem  Grecyi,  byli  to  mu- 
lycy  zawodowi,  wyłącznie  poświęceni  sztuce,  jak 
za  czasów  homerycznych  Aedowie,  a  więc  produ- 
kujący się  na  zebraniach  publicznych  i  prywatnych, 
przy  obrzędach  i  uroczystościach  religijnych;  arty- 
ści, dla  których  ustanowiono  konkursy  w  Delfach, 
Olimpii,  Atenach,  na  wyspie  Delos  i  indziej;  dla 
talentu  i  nauczania  poszukiwani,  zbogacani  nagro> 
dami,  dawanemi  im  przez  miasta  i  dwory  kró- 
lewskie. Obok  mistrzów  istnieli  C.  drugorzędni, 
posługujący  do  uciech  domowych  lub  ulicznych, 
mniej,  rozumie  się,  szanowani,  do  których,  przy 
upadku  obyczajów,  należały  i  kobiety,  flecistki  albo 
tancerki,  nietyle  utalentowane,  ile  powierzchowno- 
ścią nęcące  a  łatwe. — Za  Grekami  i  Rzymianie  od 
ostatniego  wieku  respubliki,  a  bardziej  jeszcze  za 
cesarstwa,  wprowadzili  do  siebie  C-dów,  którzy 
przy  dźwiękach  cytry  wyśpiewywali  ody  greckie 
i  łacińskie.  Z  ogromną  uroczystością,  w  r.  60  po 
Chr.,  dla  nich,  jakoteż  dla  atletów  i  gimnastów,  agon 
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Stanowił  Nero,  i  sam  do  konkursu  stawał,  ale  go 
s  agon  (Neronens)  nie  przeżył.  Zaćmił  go  okaza- 
ło6oią  ,agon  capitollnus*  Domicyana  s  roku  86, 
odprawiany  w  oddzielnym  teatrze.  Odeonem  (od 
śpiewu,  ode)  zwanym,  a  mieszoząoym  przeszło  10 
tys.  osób.  Osobne  nagrody  przeznaczone  były  dla 
zwycięskich  C-dów,  osobne  dla  oytarzystów,  którzy 
znowu  grali  tylko  na  cytrach  solo  albo  zbiorowo. 
W  konkursach  tych,  przypadających,  jak  Olimpia- 
dy, co  cztery  lata,  brali  udział  artyści  wszystkich 
krajów;  oni  też  z  miasta  do  miasta  popisąjąo  się 
przed  coraz  nowem  andytoryum,  często  dochodzili 
do  majątku,  zaszczytów,  przywilejów.  Niejaki 
Anaksenor  z  Magnezyi  (Strabo  XIV,  41),  zasły- 
nąwszy na  teatrach  azyatyokich,  otrzymał  od  oea. 
Antonina  urząd  poborcy  podatkowego  z  czterech 
miast  i  eskortę,  złożoną  z  400  żołnierzy.  Rodzin- 
ne miasto  ozdobiło  go  purpuią  kapłana  Jowiszo- 
wego i  tak  on  przedstawionym  był  w  posągu  na 
agorze.  Miał  prócz  tego  posąg  bronzowy  w  tea- 
trze, co  się  wreszcie  zdarzało  i  innym  C-m.  Pod- 
czas wystąpień  uroo^styoh  w  konkursach  lub  na- 
ieieństwach,  przywdziewali  oni  strój  bogaty  i  pom  - 
ipiyozny,  o  którego  szczegółach  wiemy  nieoo  z  na- 
tirąceń  pisarzów  starożytnych,  ale  nierównie  wię- 
cej   z  pomników  ceramicznych,   świeżo    odkrywa- 


Fig.  269.    Cytwedsi. 

nych.  Strój  ten  zmieniał  się  nieoo  epokami,  po 
większej  części  jednak  i  zasadniczo  wyglądał  tak, 
jak  go  przedstawia  podany  tu  rysunek  ze  zbio- 
ru Lenormanfa  i  de  Witte  .Elitę  des  mon.  cćra- 
mogr.".  "■  "• 

Cjrtarzyśoi.  Oprócz  Cytaredów  (ob.)  byli 
w  Orecyi,  a  następnie  w  Rzymie,  C.  (citharista, 
gr.  kitharistes),  tak  zwani  od  narzędzia  mu- 
zycznego, oytary,  z  którego  powstały  nasze  cytry, 
gitary,  arfy,  skrzypce  i  t.  d.  Tu  trzeba  znowu 
uczynió  pewne  odróżnienie.  Jak  my  dzisiaj  mówi- 
my, np.  skrzypek,  nietylko  o  professyoniście,  ale 
o  każdym  nieźle  grającym  na  skrzypcach,  tak  sa- 
mo i  w  Orecyi  nazywano  C-stą  każdego,  oo  grał 
na  oy tarze,   a  takich  bywało   bardzo    wielu,  gdyż 


muzyka  stanowiła  jedeu  z  najważniejszych  przed- 
miotów powszechnej  .edukacyf  młodzieży.  Nazwa 
jednak  ta  służy  1  zawodowcom,  podobnie  jak  u  cy- 
taredów, których  C.  stanowili  pewną  odmianę  niż- 
szego gatunku.  Jakoż  oytared  grał  i  śpiewał  za- 
razem, a  pilnował  jednego  tylko  instrumentu,  oy- 
tary; C-sta  zaś  śpiewać  nie  był  obowiązany,  dość 
mu  było  grać,  ozy  solo,  ozy  w  chórze,  czy  tylko 
przygrywać  do  śpiewu  innym;  imał  się  zaś  wszyst- 
kich instrumentów,  nietylko  pokrewnych  oytarze, 
ale  nawet  fletu;  śpiewał  przytem,  ile  go  było  stać: 
słowem,  w  muzyce  był  on  od  wszystkiego.  Powi- 
nowactwo jego  z  oytaredem  polegało  na  tern,  że 
równie,  jak  tamten,  uczył  grać  i  używanym  był  do 
nabożeństw  i  zabaw;  lecz  do  konkursów  nie  stawał, 
dostojnych  szat  nie  przywdziewał,  nagród  pu- 
blicznych nie  otrzymywał  i  nie  miał  tego  poważa- 
nia, 00  cytaredzi,  stanowiący  rodzaj  korporaoyi  wyż- 
szej. Sprawiał  to  zapewne  rodzaj  i  stopień  talentu, 
w  części  zapewne  1  obyczajów,  że  C.  do  cytaredów 
mieli  się  jak  grajkowie  do  artystów,  chociaż  w  teks- 
tach, skutkiem  zapewne  powinowactwa .  przedmio- 
tu, nazwy  te  się  niekiedy  mieszają.  Charakter 
C-stów  najlepiej  objaśniają  nam  pomniki.  Mamy 
tam  takich,  którzy  uczą,  odbywają  próby  chóralne 
nawet  z  cytaredaml  różniącymi  się  od  nioh  stro- 
jem długim,  grają  na  różnej  wielkości  1  różnostrun- 
nych  instrumentach,  uderzając  w  struny,  już  to 
palcami,  już  praei  dotknięcie  smyczkiem,  bmękaozem 


Fig.  260.    Cytarzyits. 

(pleotrum).  Jak  zaś  wyglądał  Cytarzysta,  przedstawia 
nam  fig.  260,  zdjęta  z  wazy  etruskiej,  a  zamiesa- 
ozona  u  Hancarville'a  w  ,Antlq.  ótrus.  grecą.  et 
rom."  III,  78.  Spieszy  on  snadź  gdzieś  na  nabo- 
żeństwo, albo  na  ucztę,  zaledwie  przyodziany,  t  ale 
z  wieńcem  na  głowie,  przy  ustach  trzyma  flet, 
na  drążku  za  plecami  lirę.  Jakaż  to 'różnica  od 
poważnych  postaci  cytaredów  (porówn.  figurę  259): 
tam  niby  kapłani,  tu  ulicznik.  Towarsyszkami^G-atów 
bywały  i  kobiety,  najmujące  się  do  uprzyjemniania 
biesiad  muzyką  i  miłością.  Ale  i  niewiasty  uozoi- 
we  uprawiają  muzykę,  jak  świadczą  i  teksty,  i  po- 
mniki, wyobrażające  sceny  domowe.  Mniej  ta  upra- 
wa kwitła  w  Atenach  i  wogóle  śród  plemienia 
jońskiego,  gdzie  kobiety  więoeg  kierowano  do    go- 


Digitized  by 


Google 


Cjjrtenas  —  Pjrtfniu, 


609 


apodantwa  I  ujmowania  rię  dileómi;  ale  stonce 
siQ  to  raoiej  do  rasy  doryokiej  1  eolakiej,  po  wy- 
spach, gdsie  kobiety  życie  prowadziły  czynniejaze 
i  korzystały  z  postępów  kultury  powszechnej  (Otto 
Miiller  w  Hist.  Lit.  greo.  I).  Dość  tu  przypomnieć 
wyspQ  ŁesboB,  gdzie  wykształciła  się  Sapfo  i  jej 
współzawodniczki.  Zapełnię  tak  samo  działo  się 
w  Rzymie  (ob.  Cytaredzi),  gdzie,  za  cesarstwa 
Bwłassosa,  młodzież  z  najlepszych  domów  chwyciła 
się  muzyki,  by  nią  posługiwać  się  w  obrzędach 
kultu  i  uprzyjemniać  chwile  towarzyskie.  I  tu 
również  udział  przyjmowały  kobiety  sfer  wyższych, 
jak  w6ród  wielu  innych  pomników  świadczy  ładna 
figura  z  malowidła  herkulańskiego  (Mus.  Burbo- 
nico,  I,   tab.  30X    przedstawiająca   damę   rzymską 
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Fig.  261.    Dama  nynaks  s  ejtarą  w  ręko. 

■  cytarą  w  ręku.  I  tutaj  też,  jak  w  wiela  mia- 
stach greckidi,  daleko  nawet  liczniej  występuje 
kontyngens  mieszanych  cytarzystek,  które  ■  flecist- 
kami i  tancerkami  rozmarszozają  czoła  obezwła- 
dnionych i  znudzonych  Kwirytów.  Najwięcej  ma- 
teryału  do  tego  przedmiotu  dostarczają  wydania, 
w  różnych  językach  zbiorów  muzealnych,  zwłasz- 
cza wyrobów  etruskich.  Prócz  tego  dużo  wiado- 
mości podaje  Friedlandera  aSittengesoh.  Roms"  tom 
trzed.  Wressde,  ob.  dzieła  przytoczonje  w  art. 
CytaredzL  «•  ^ 

Cytenas,  śdślej  zwany  Saturninus  Cythe- 
nas,  według  świadectwa  Diog.  LaSrotiusa  (IX,  116), 
nozniem  był  Seztusa  Empiryka,  i  równie  jak  jego 
mistrz  uprawiał   filozofię   empiryczną:    nic   więcej 

0  jego  życiu  i  pracach  niewiadomo.  ^  ^• 

Cyteron  (po  greo.  Kiteron  po  łac.  Citbae- 
ron)  góra  w  Oreoyi,  dziś  zwana  B  la  te  as,  (od 
iXdtT;=80Bna),  niegdyś  stanowiła  granicę  od  stro- 
ny Atlantyku    mieczy  Beocyą  i  Megarą.      Wysoka 

1  410  m.,  urwista  i  jałowa,  porosła  lasem  sosno- 
wym i  jodłowym,  zamieszkaną  była  tylko  przez 
łowców  i  pasterzy,  śród  których  powstały  mnogie 
legendy,  w  ozęSd  dochowane  do  naszych  czasów. 
Na  tejto  górze,  jak  wieść  niesie.  Herakles  zabił 
lwa.  Szczyt  jąj  od  strony  Platei  poświęcony  był 
Zeusowi, — obchodzono  na  nim  uroczystość,  zwaną 
Daedala  (ob.  niżej).  Oprócz  tego  zaś  była  ona 
ognisldem  kultu  Dyonizosa,  na  którego  cześć  Me- 
nady  i  Tyady  wyprawiały  tu  rozpasane  igrzyska. 
G.  dągnie  się  dalej  przez  góry  Olnoeńskie  aż  dó 


Pamesu;  wypływają  a  niego  Asopus  na  północy 
i  Cefiz  na  południu.  * 

Cyteron.  król  starożytny  Beocyi,  od  którego, 
według  podania,  wzięła  nazwę  góra  C.  Onto 
wrzekomo  ustanowił  uroczystość Doeda la  naoseść 
Zeusa  Cyterońskiego,  w  której  święcono  pojedna- 
nie się  z  boskim  swym  małżonkiem  Hery  (Juno- 
ny),  uleczonej  z  zazdrośd  zręcznym  podstępem, 
doradzonym  mu  przez  tego  króla.  * 

Oythera,  ob.  Cerigo. 

Oythsrea  Łam.  Jedeu  a  rodzajów  do  rodziny 
Ymeridae,  gromady  Mięoaaków  bezgłowych 
(Acąihala)  czyli  Małżów  należący.  Jest  to  ro- 
dzaj wyłącznie  morski,  obejmujący  gatunki  dość 
liczne,  o  skorupie  owalnej  lub  trójkątnej,  o  brze- 
gach gładkich  i  niekarbowanyoh.  Zamek  skorupy 
z  każdej  strony  a  3  głównemi  zębami,  a  nadto, 
na  lewej  skorupie,  z  jednym  zębem  bocznym. 
Brzegi  płaszcza  pojedyncze,  bez  frendsli;  syfony 
aż  do  połowy  długości  zrośnięte.  Bardzo  liczne 
gatunki  tego  rodzajn  aamieszkują  morza  różne. 
Ważniejsze  gatonki  są:  C.  meretrix  Rom.  Skorupa 
trójścienna  sercowata,  biała  lub  jasno  żółtawo-bruna- 
tna,  z  promieni  stemi  liniami  i  plamami  na  kłębach; 
przednia  powierzchnia  zamku  niebieskawo  -  zidona. 
Wydęde  płaszcza  bardzo  małe,  zaledwie  widoczne. 
Długość  skorupy  8  om.  Wysokość  2.5  cm.  Blieszka 
w  Oceanie  Indyjskim.  O.  Chione  Lam.  Posiada  sko- 
rupę ukośnie-sercowato  •  owalną,  gładką,  czerwono- 
brunatną  z  demnemi,  współśrodkowemi  pręgami 
i  promieniami.  Długość  skorupy  7.5  cm.  Wysokość  6.8 
cm.  W  Morzu  Śródziemnem  jadalna,  zwana  w  We- 
necyi  i  Tryeśde  .issolone*.  G.  Dione  Lam.  Odzna- 
cza się  skorupą  ukośnie  sercowata,  ścieśnioną  dość 
silnie,  opatrzoną  atale  grubemi,  współśrodkowemi 
rowkami,  a  nadto  krawędzią,  przebiegającą  od  Uę- 
bów  ku  tyłowi  i  uzbrojoną  w  długie  krzywe  kol- 
ce. Jest  koloru  jasno  •  mięsnego  aż  do  demno- 
różowego.    Ocean  Atlantycki.  ^  ^■ 

Cytherea  Lmk.  (paleont).  Rodzaj  kopalnego 
i  żyjącego  mięczaka,  z  gromady  małżów  (Lamel- 
libranchiała),  który  żył  już  w  okresie  jurajskim, 
a  największego  swego  rozwoju  doszedł  w  starszym 
trzeciorzędowym  (eogenie).  Gatunld  najpospolitsze: 
0.  walis  Qt  i  C.  semisuleata  Lmk.  w  środkowem 
ogni?rie  eooenowem  Enropy;  O.  merasaała.  Sow. 
w  oligocenie;  C.  pedemontana  Aq.  w  miecenie; 
wreszcie  C  Chione  Lin.  w  pliocenie,  oraz  obecnie 
żyjący.  ^ ' 

Cytinns  L.  Omylnik.  Rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny przekwiatowych  (Rafflesiaceae),  Nizkie  ro- 
śUnki  zabarwione,  pasorzytnie  żyjące  na  korzeniach 
innych  roślin.  Łodygę  mają  krótką,  liśde  łusko- 
wate;  kwiaty  jedno  -  lub  dwupienne;  owoc— jagoda. 
Cztery  znane  gatunki  rozmieszczone  są  w  krajach 
śródaienuomorskich,  w  Afryce  południowej  i  Ame- 
ryce. C.  Bypocistm  L.  jest  rośUaą  jednoroczną 
pasorzytująoą  na  czystkach  (Gistus)  w  Europie  po- 
łudniowej, Afryce  północnej  i  Azyi  Mniejszej.  Ca- 
ła roślinka  składa  się  z  pęczka  pędów  soczystych, 
okrytych  łusko  watemi  liśćmi.  Na  ich  wierzchoł- 
kach rozwijają  się  kwiaty.    Wyciśnięty  i  nich  sok 
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był  uftywany  dawnie]  w  medycynie,  a  I  diiś  jeM» 
we  w  leosniołwle  Indowem.  wł.  m.  ł 


Fig.  283.    Cytinns  Hypocistiu  L. 

OTtisus  L.  Szcaodrzeaieo.  Bodiaj  roólin 
I  rodziny  motylkowatych  {PapUionaceae).  8ą 
to  przeważnie  iśzewy,  nadto  drzewa  o  liściach  zło- 
ISonyoh,  rzadko  zredukowanych  do  pojedynczych 
listków,  lub  woale  nieobecnych.  Kwiaty  w  gro- 
nach lub  pęczkach,  owoc— strączek  długi  i  cienki, 
wielonasienny.  Liczą  około  40  gatunków,  rosną- 
cych w  obszarze  śródziemnomorskim  i  na  wyspach 
Kanaryjskich.  G. Labumum  h.  (Sz.  hordokwit),  na- 
leiy  do  rzędu  najpiękniejszych  krzewów  ozdobnych. 
Pochodzi  z  Włoch  i  Europy  połudoiowo-zachodnioj; 
dosięga  wysokości  7  metrów;  liście  ma  z  dołu  o- 
mszone,  kwiaty  żółte,  w  wielkich  zwieszonych  gro- 
nach. Liści  jego  i  nasion  używano  dawniej  w  me- 
dycynie; nasiona  zawierają  oytyzynę  (CgoH^NjO), 
ciało  krystaliczne,  bezbarwae  i  bezwoane,  gorzkie- 
go i  nieco  ostrego  smaku,  o  odczynie  alkalioiuym, 
łatwo  rozpuszczalne  i  lotne.  Tworzy  ono  z  kwa- 
sami sole,  które  wywierają  z  początku  podniecają- 
ce, później  zaś  tłumiące  działanie  na  rdzeń  kręgo- 
wy i  nerwy  obwodowe  ruchowe,  również  i  na  ośro 
dek  oddechowy.  Kora  i  liście  krzewu  są  również 
trujące.  Drewno  jest  twarde;  przybiera  z  czasem 
barwę  czarno  -  brunatną  i  służy  na  rozmaite 
wyroby  (narzędzia  muzyczne  i  matematyczne). 
Uprawiany  w  kilku  odmianach,  przyjmuje  się  naj- 
lepiej na  gruncie  wapiennym.  Podobnież  jako  krzew 
ozdobny  uprawiają  C.  alpinus  Jacq.,  wysoki  za- 
ledwie na  pół  metra,  leżący;  liście  ma  omszone, 
równie  jak  i  strąki;  kwiaty  żółte,  pojedyncze.  C. 
purpureus  Scop.,  z  Europy  południowej,  ma  kwiaty 
purpurowe  i  wygląda  szczególniej  ładnie  zaszcze- 
piony na  pniu  G.  Labumum.  Inne  gatunki  hodowane 
są  także  jako  ozdobne,  między  niemi  C.  hirsu- 
tus  L.,  o  kwiatach  żółtych.  ^^-  ^  *• 

OTtlBUS  Szczodrzeniec  (paleont.).    Szczątki 
liści  i  owoców    tego  rodzaju   pod  rosmaitemi    ga< 


tankowemi  nMwami  opisywało  wleln  paleontolo- 
gów, jak  Unger,  Heer,  Lesąnereus,  z  pokła- 
dów mlooenowych  Czech,  Styryl,  Kroacyi,  Szw^- 
caryi  i  Ameryki  północnej.  Wszelako  ssosątki  te 
mogą  również  tak  dobrze  należeć  i  do  innych  ro- 
dzajów roślin  groszkowatych  (Legununosae),  są 
więc  wątpliwemi.  '^*'- 

OTtolllastema  pochodzi  od  xótoc  komórka 
i  Ciknaai^  sar ódż.  Pojęcie  awiąsane  i  tą  naiwą 
naukową  oddawna  już  należy  do  liistoryi.  Nazy- 
wano tak  mianowicie  ciecz  sarodnią  komórek,  to 
jest  decs,  z  której  się  miały  wytwarzać  komórki. 
Obeonie  jednak  wiemy  już  stanowczo,  te  komórki 
nigdy  nie  wytwarzają  się  swobodnie  i  płynów,  ale 
że  zawsze  są  rezultatem  mnożenia  się':  komó- 
rek istniejących  poprzednio.  Zawdzięczamy  te  wia- 
domości po  części— Bemakowi,  który  już  w  roku 
1852  zaprzeczył  samorodnemu  tworzeniu  się  ko- 
mórek—a głównie  Yirohowowi,  który  przez  swe  zdn- 
miewająoe  badania  nad  grupą  tkanek  łącznych  sa- 
dał  cios  ostateczny  dawne]  nauce.  C-mę  przed- 
stawiano sobie  jako  płyn  zupefaue  jednorodny, 
nieupostaoiowany.  Co  się  tycze  swej  istoty,  to  C. 
miała  stanowić  zawsze,  albo  wyrób  poprzednio  istnie- 
jących komórek,  albo  też  więcej  lub  mniej  smie- 
nioną  część  osocza  krwi  {plasma  sangumia).  Jeże- 
li zjawiła  się  w  warunkach  flzyologicznych,  to 
stanowiła  coś  bardzo  blizkiego  zwykłemu  pły- 
nowi odżywczemu  komórek,  jeżeli  zaś  okazywa- 
ła się  w  warunkach  patologicinych,  to  prze- 
ważnie nazywano  ją  exs  uda  tern  (wysiękiem).  Ale 
i  taki  wysięk  także  nigdy  nie  był  aiczem  innem, 
jak  tylko  ilościowo  lub  jakościowo  zmienionym  pły- 
nem odżywczym  tkanek.  Najzwyklej  twierdzono, 
że  taki  exsudat  wychodzi  z  krwi  przez  nieuszko- 
dzone ścianki  naczyń  i  odkłada  się  pomiędzy'  ko- 
mórkami, w  substancyach  międzykomórkowych;  je- 
dnak mógł  on  się  również  odkładać  i  w  samych 
komórkach,  a  nawet  pozostawać  w  obrębie  naczyń. 
Gdy  raz  C.  odłożyła  się  w  pewnem  miejscu,  to 
zwykle  po  krótkim  czasie  ulegać  miała  organizacyi. 
Na  charakter  tej  organizacyi  wpływały:  samo  pocho- 
dzenie C-y,  jakość  otaczających  tkanek,  ilość  C-y, 
jej  zbitość,  temperatura  i  t.  d.  Organizaoya  C-y 
mogła  albo  dawać  tkankę,  podobną  do  otaczają- 
cych, albo  też  stać  się  punktem  wyjścia  nowotwo- 
rów patologicznych,  ropy  i  t.  d.  W  każdym  razie 
organizaeya  C-y  zaczynać  się  miała  od  wytwarzania 
się  w  niej  komórek.  To  wytwarzanie  się  zaś  komó- 
rek, podług  badań  Sobleidena  i  Sohwanna,  szło  ta- 
Idm  sposobem,  że  najpierw  w  jednorodnym  płynie 
poczynały  się  ukazywać  drobniutkie  ziarenka  (ją- 
derka  przyszłych  komórek).  Dokoła  tych  jąderek 
odkładała  się  stopniowo  warstwa  drobno-ziarnistej 
substaucyi,  która  początkowo  nie  była  jeszcze  ogra- 
niczona, ^e  wkrótce  przez  zgęszczanie  się  swoje 
zyskiwała  wyraźną  otoczkę:  to  było  jądro.  Doko- 
ła jądra  znowu  wyróżniała  się  pewna  ilość  C-y 
i  powoli  okrążał  a  błonkę,  dając  nakoniee  zupełną  ko- 
mórkę. Cała  sprawa  wytwarzania  się  komórek  z  C-y, 
podług  Sohwanna,  miała  być  analogiczna  do  iirykłego 
wytwarzania  się  kryształów  z  roztworów,  jakkol- 
wiek ostateczny  rezultat:,  komórka,  wypadał  odmiea- 
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nie  od  kiygiMn.  KtjaM  nie  mołe  ulegać  imlanle 
wewnątn  1  roinie  tylko  praei  odkładanie  się  no- 
wej anbetsnoyi  na  jego  powlenohni;  komórka  saś 
moie  Bię  priepajać  płynami  i  nlegać  dągłej  we- 
wnętranej  śmianie  prsei  odkładane  eią  nowych 
molekułów  sabstancyi  organiiowanej  pomiędzy  sta- 
remi.  Dla  pełności  dodać  należy,  te  naswa  C. 
Bjawiła  BiQ  dopiero  wówaaas,  gdy  a  prac  Gkdilei- 
deoa  i  Sohwanna  okaaało  aię,  te  rofUiny  i  awietaę- 
ta  abndowane  są  tylko  z  komórek,  lub  ioh  pooho- 
doyob.  Popraednio  aaó  co6  anpełnie  analogiosnego 
a  C-ą  naaywano:  ,Łympha  plaatica*  ,Lympha  ooa- 
gnlabflia*  (Hunter  1794),  „Blastema*  (Mirbell815). 
,L'humeur  .plastiąne"  (Blainville  1833)  i  t.  d.  »'•  «•  ''■ 

Cytoblasty,  odxutoc  komórka  1  ^hicszoc  zaro 
dek.  Tak  najpierw  naawał  Sobleiden  gołe  jądra 
komórek,  roaw^ająoych  się,  podług  niego,  a  oyto- 
blastemy,  jako  praejśoiową  fiuę  roawojową  od  ją- 
derka  do  aupełnej  komórki.  Obecnie  niektórzy, 
jak  np.  Koelliker  (.Handbuch  der  Gewebelehre" 
6d  I,  1889  Btr.  6),  propontgą  nazywać  oytob  la - 
Btami,  albo  protoblaatami  młode  komórki  bea 
błonki  komórkowej.  di  k  p. 

Cytoda  od  %iy:&S-q<i,  podobny  do  komórki.  Hae- 
ckel  nadał  taką  naawę  najniiszym  istotom  Aywym, 
praedsta wiejącym  się  w  postaci  komórek  bez  ją- 
dra, to  jest  ałoźonym  a  samej  tylko  protoplazmy. 
Dokładniejsze  jednak  badania  a  ostatniego  czasu 
podały  w  wątpliwość,  czy  podobne  istoty  wogóle 
istnieją.  Tam,  gdzie  pierwotnie  nie  widziano  ją- 
dra, wykaaano  je  następnie.  Okazało  się  nawet, 
te  i  schiaomycety  (mikroorganizmy),  najprawdo- 
podobniej są  komórkami,  zawsze  saopatrzonemi 
w  jądro.  W  ostatnich  czasach  niektórzy  taistolo- 
gowie  proponują  nazywać  cytodami  komórki  wo- 
góle (ob.  Komórka).  !>»«•*• 

OTtmana  dekokt  (Deooctnm  Zittmanni). 
Jest  to  odwar  korzenia  sassaparylli  z  dodatkiem 
anyiu,  senesu  i  innych  jeszcze  środków;  dziś  ma- 
ło, dawniej  bardzo  często  stosowany  przeciwko 
późnym  objawom  przymiotu  (syphilis).  Rzekomy 
jego  wynalazca,  Jan  Fryderyk  Zittmann  (*  1671— f 
1757),  był  generalnym  sztabs-lekarzem  polskim 
i  saskim  i  przepisywał,  jak  wielu  spółozesnych  mu 
lekarzy,  odwar  sassaparylli,  anany  ju:i  od  początku 
wieku  XVI;  przepisu,  podług  którego  kazał  go 
przyrządzać!,  udzielił  pruskiemu  chirurgowi  pułko- 
wemn,  Proebisohowi,  od  tego  dostał  go  Theden, 
a  jako  człek   nie  bardzo  uczony   i  nie    obeznany 

■  dziejami  sztuki  lekarskiej,  sądził,  ie  posiadł  w  nim 
tajemniczy  środek,  którego  skład  w  r.  1795  ogło- 
sił, mieniąc  go  być  wynalazkiem  ozy  odkryciem 
Zittmanna,  który  wówczas  jui  oddawna  nie  źył,  anie 
spodziewał  się  pewno  nigdy,  te  nazwisko  je- 
go w  ten  sposób  przejdzie  do  potomności.    ^'-  '•  '- 

Oytowiany,  imudzkie  Tituwienaj,  miastecz- 
ko w  gubernii  Kowieńskiej,  powiecie  Szawelskim, 
w  pobliiu  granicy  powiatu  Bosieńskiego,  leży  śród 
lasów  i  jezior,  przy  trakcie  a  Saawel  do  Bosień; 
stanowiło  pierwotnie  własność  Wołłowiczów,  z  któ- 
rych Hieronim  uważa  się  za  założyciela  C-n,  na  po- 
caątku  XVn  w.,  a  Andrzej  za  założyciela  kościoła 

■  klasztorem  Bernardynów  w  1614  (klasztor  zniesio- 


ny w  1804  r.).  Od  Wołłowiczów  C.  praessly  dro- 
gą spadku  do  Radaiwiłłów;  następnie  knplłjeBnr- 
ba  i  od  niego  dostały  się  Przeriszewskim,  a  póź- 
niej Romerom.  Prócz  kościoła  jest  tu  żydowski 
dom  modlitwy  i  szkółka;  około  2  000  m-ców.  Kwe- 
stya,  ozy  wspominany  przez  kroniki  niemieckie  za- 
mek obronny,  Cydar  (1296  r.),  stał  oa  miejscu  dzi- 
siejszego miastecika,  i  oay  wogóle  aachodai  jaka- 
kolwiek łączność  między  dwiema  temi  nazwami, 
—nie  jest  należycie  wyświetloną.  *"'-  ^ 

GyteA,  instrument  muzyczny  strunowy.  Skła- 
da się  a  płaskiego  pudła  rezonansowego,  dłu  icgo 
Ys  metra,  szerokiego  V4>  ^^  którem  anajdtge  się 
od  86 — 42  strun  metalowych  i  zwierzęoyoh.  Z  tej 
liczby  pięć  metalowych,  umieszczonych  na  gryfie, 
podzielonym  na  29  bontów  (podaiałek)  ohromatyca- 
nyoh,  stroi  się  w  o.  a.  d.  9.  c  Na  tych  strunach 
grajek  wygrywa  melodye,  uderaając  wielkim  pal- 
cem ręki  prawej,  zaopatrzonym  w  rodzaj  pierścion- 
ka, szyldkretowego,  bądź  metalowego,  zakończone- 
go haczykowato,  podczas  gdy  palcami   ręki   lewej 


lig.  263.    Cytra. 

przyciska  struny  na  gryfie  (przebiera  po  stru- 
nach). Z  pozostałych  strun  pięć  (bas  najwyżssy) 
jest  zwierzęcych,  wszystkie  zaś  inne  metalowe, 
okręcone  jedwabiem.  Wszystkie  te  struny  (baso- 
we) służą  do  akompaniowania  (drugim,  trzecim 
i  czwartym  palcem  prawej  ręki).  Obsaar  skali  ba- 
su, na  który  składają  się  wszystkie  struny  baso- 
we, rozciąga  się  chromatycznie  w  praestraeul 
trzech  oktaw,  od  f  io  Fis  w  kontr-oktawie;  stru- 
ny jednak  nie  następąją  po  sobie  w  porządku  chro- 
matycznym, lecz  w  porządku  kwint  i  kwart.    Ob- 


Fig.  264.    Cytra  smyczkowa. 

saar  skali  wioliou  na  gryfie  dochodzi  do  d  cztero- 
kreśnlego  i  najwyższych  flażeoletów.  Wogóle  więc 
skala  tonów  C-y  rozciąga  się  w  przestrzeni  aż  sae- 
ściu  oktaw.  Drugi  rodzaj  C-y,  zwany  C-ą  .elegij- 
ną" lub  .basową",  różni  się  od   poprzedniego   je- 
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dynie  irięksiemł  rurndaraml  i  strąjem  o  kwin- 
tę niżej.  Nuty  na  C-q  pisie  aię,  jak  na  for- 
tepian, w  dwóch  klnosaoh:  wiolinowym  i  baso- 
wym. Jest  jesioze  trseoi  rodzaj  oytry,  awaaej 
,  smyczkową"  (Stielohzither).  Bóźai  81q  ona  od  po- 
przednich bndową,  w  kształcie  serca.  W  jej  środ- 
ku jest  nmiesaciony  gryi  z  buntami,  opatrzony  czte- 
rema strunami  metalowemi,  po  których  przeciąga 
się  smyczkiem,  trzymanym  w  ręce  prawej;  struny 
zaś  na  gryfie  przyciska  się  palcami  tąfd  lewej. 
C.  smyczkowa  ma  trzy  odmiany:  C.  dyszkantowa, 
altowa  i  basowa;  różnią  się  tylko  rozmiarami  i  stro- 
jem. W  Austryi,  Niemczech,  Szwajoaryi,  Anglii 
i  Ameryce  północnej  C.  jest  instrumentem  bardzo 
rozpowszechnionym;  w  Polsce  niewielu  ma  zwolen 
ników.  C.  dzisiejsza  jest  odmiaaą  Cytary  sta- 
rogreckiej  (ob.).  ^^•'• 

Cytrakonow/  kwas,  C,Ht(COaH)j,  znajduje  się 
w  takim  samym  stosunku  względem  kw.  cytryno- 
wego, jak  kwasy  fumarowy  i  maleinowy  względem 
kwasu  jabłkowego.  Podczas  suchej  dystylacyi  kw. 
cytrynowego  tworzy  się  bezwodnik  kw.  oytrak. 
obok  kw.  itakonowego  i  rótayoh  produktów  rozkła- 
du. Jest  to  izomeron  stereoiaetryosny  kw.  meza- 
konowego:  oba  te  kwasy  mają  jeden  wspólny  bez- 
wodnik, podobnie  jak  kwasy  fumarowy  i  maleino- 
wy. Kw.  c.  jest  ciałem  krystalicanem,  łatwo  roz- 
puazczalnem  w  wodzie,  a  p.  t.  80**.  Ograewauy 
bardzo  łatwo  rozpada  się  na  swój  bezwodnik  i  wo- 
dę i  odwrotnie  z  tych  ostatnich  ciał  tworzy  si'; 
również  łatwo.  ^'■ 

Cytral.  CigHjgO,  częśó  składowa  olejku  cytry- 
nowego i  wielu  innych,  doń  podobnych,  olejków 
lotnych.  W  ol.  cytrynowym  zawiera  się  w  ilo 
śoiaoh  nieprzewyiszających  6— S"/©-  Stanowi  praw- 
dopodobnie główną  przyczynę  zapachu  wspomnia- 
nych olejków.  Jest  to  ciecz  bezbarwna,  a  p.  wrz. 
230  -  289"  pod  ciśnieniem  normalnem.  Istnieje  uza- 
sadnione przypuszczenie,  że  C.  jest  identyczny  z  ge- 
ranialem,  ciałem  bardzo  rozpowszechnionem  w  pach- 
nących częściach  roślin  i  wydobywanych  z  nich 
olejkach,  które  z  jednej  strony  jest  aldehydem 
kw.  geraniowego,  z  drugiej  zaś — okazuje  blizką 
łączność  z  jednym  z  oymolów,  a  mianowicie  pa- 
raizopropilometylobenzolem.  C.  wydobywa  się 
z  olejków  pachnących  przez  wykłócenie  z  roztwo- 
rem siarkonu  kwaśnego  sodu,  z  którym  tworzy 
związek  krystaliczny.  C.  ma  zastosowanie  w  per- 
fumeryi.  ^ 

Cytrea,  Ilmonen,  karwen,  besperyden, 
jeden  z  izomerycznych  terpenów,  C^gH,,.  Zn^du- 
je  się  w  olejkach  lotnych  ze  skórek  owoców  cytry- 
ny, pomarańczy,  w  olejku  bergamotowym,  w  olej- 
ku z  igieł  sosnowych  i  t.  d.  Jest  cieczą  bezbarwną, 
z  o.  wł.  0.846,  p.  wrz.  176.6",  płaszczyznę  pola- 
ryzaoyi  światła  zwraca  na  prawo. 

Budowa:   C,ą.C  ^  ^g  ^,g*^CH.CH,. 

Mniej  dobrze  znany  jest  C,  zwracający  płaszczyznę 
polaryzaoyi  na  lewo.  Przez  połączenie  obu  powsta- 
je C.  optycznie  obojętny,  identyczny  z  dipentinem, 
czyli  dwnizoprenem,  powstającym  w  liczbie   wielu 


innych  węglowodorów  przy  suchej  dyatylaoyi  kau- 
czuku. *»^ 

Cytryn  (minerał.).  Odmiana  kryształu  górnego 
źółtef  barwy. 

Cytryna,  ob  c  i  truś. 

Cytrynak  {Bhodoeera  rhammh.  Gonopteryz  s. 
CoUas  rhamni  L.).  Jeden  z  najpospolitszych  mo- 
tyli dziennych  (PapUionidae),  pojawiający  się  wcze- 
śnie na  wiosnę.  Skrzydła  ma  szerokie,  n  sam- 
ców cytrynowe  -  żółte,  u  samicy  białawo  •  Młta- 
we,  z  plamką  pomarańczową  pośrodku;  skrzy- 
dła przed  aie  przedłużają  się  w  ostry  wyrostek, 
zwrócony  naprzód,  tylne  zaś  wycięte  są  po-za  środ- 
kiem w  ost^  kąt.  Ciało  czarne  z  żółtemi  wło- 
skami. Długość  skrzydeł  50  —  65  om.  .  C.  poja- 
wia się  już  w  ciepłe  dni  marca  lub  w  kwietniu. 
Zimuje  w  wypróchniałych  drzewach,  w  szparach 
kory  drzewnej.  Jajka  składa  na  liściach  Ssakłakn 
{Rhamnua  Gałhartica)  i  Kruszyny  {Bh.  Frangula) 
i  rzadziej  na  liściach  krzaków  dębowych.  Gąsienice 
żyją  na  wspomnianych  roślinach  od  maja  do  czerwca; 
są  one  matowo  -  zielone,  po  bokach  jaśdejsze,  i  biała- 
wemi  kreskami.  Rozwój  idzie  powolnie,  w  poos- 
warki  zamieniają  się  w  rozwidleniaoh  gałązek. 
Poozwarki  zielone  z  2-a  jasno-białemi  kreskami, 
są  zawieszone  głową  do  góry  i  pozostają  w  stanie 
spoczynku  4 — 6  tygodni.  C.  mieszka  w  całej  Eu- 
ropie, u  nas  pospolity.  ^^^ 

Cytrynowy  kwas,  CgH^O,,  jeden  z  najbardziej 
rozpowszechnionych  w  roślinach  związków  kwaso- 
wych. Wydzielony  z  aoku  cytryny  (stąd  nazwa) 
jeszcze  przez  Soheelego  w  1784  r.,  zbadany  bli- 
żej przez  Liebiga,  a  ostatecznie  przez  Pebala.  ieet 
on  właściwie  alkoholokwasem,  gdyż  z  czterech 
hydroksylów,  w  nim  zawartych,  trzy  tylko  wiążą 
się  z  karbonilem,  czwarty  zaś  bezpośrednio  z  wę- 
glem nieutlenionym.  Skład  jego  bliższy  oznacza 
się  więc  przez  C,Ht(OH)(CO,H),,  co  pozwala  zwaó 
go  kwasem  trójzasadowym  ozterohydroksylowym. 
Syntetycznie  może  być  otrzymany  kilkoma  sposo- 
bami, z  których  na  szczególną  uwagę  zasłngiąje 
sposób,  za  punkt  wyjścia  mający  aceton  dwnme- 
tylowy,  CHj.CO.CH,,  a  to  dlatego,  że  w  nim  wła- 
śnie, zastępi^ąc  po  jednym  atomie  wodoru  w  gra- 
pach metylowych  atomami  chloru,  następnie  cya- 
nem,  a  wreszcie  grupami  OO^H,  i  zastępując  tlen 
grupy  CO  hydroksylem  i  grupą  CO,H,  przeohodsi- 
my  do  k  w.  C.  bez  naruszenia  ogólnej  konfiguraoyi 
cząsteczki.  Synteza  ta,  której  szczegóły  muszą 
być  tutaj  pominięte,  upoważnia  nas  do  przypisywa- 
nia kw.  c-emu  budowy: 

CHj.COjH 

C(OH).CO,H 

CHj.COjH. 
Opróc;i  owoców  cytryny  i  pomarańczy,  kw.  o. 
zawierają  w  stanie  wolnym  bardzo  liczne  owooe, 
jak  np.  porzeczki,  jagody  czarne,  maliny,  a  także 
liście  i  korzenie  wielu  roślin.  Niemniej  rozpo- 
wszechnione w  przyrodzie  są  i  sole  tego  kwasu, 
przedewBzystkiem  zaś  cytrynian  wapnia.  W  fa- 
brykach chemicznych  otrzymują  ten  kwas  najcię- 
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6«sic|j  B  Hoko,  wyoUniętego  s  cytryn,  których  skór- 
ki Bostały  użyte  do  fabrykaoyi  olejku  cytrynowe- 
go. Sok  ten  sawiera  w  sobie  ,5  —  6%  kwasu. 
Poddajemy  go  saawyoząj  farmentaoyi,  osego  na- 
stępstwem jest  usunięcie  materyj  pek^nowycb 
i  białkowatych,  utrudniających  filtrowanie,  poozem 
zobojętniamy  go  kredą  w  celu  wytworzenia  Cy- 
trynianu wapnia.  Sól  tę,  po  przemyciu  jej  wodą 
wrącą,  rozkłada  się  kwasem  siarozanym,  ulytym 
w  Uośoi  właściwej  i  w  rozcieńczeniu  wodą,  po- 
ozem, po  oddzieleniu  utworzonego  gipsu,  roztwór 
kw.  o -eg o  naleiy  odbarwić  za  pomocą  węgla 
kostnego  i  odparować  do  krystalizaoyi.  Kw.  c. 
wydziela  się  z  roztworu  w  postaci  dużych  bez- 
barwnych trójskośnoosiowyoh  kryształów,  zawiera- 
jących 1  oząst.  wody  krystalizaoyi,  ale,  jeżeli  roz- 
twór przez  czas  długi  był  utrzymywany  we  wrze- 
niu, kryształy  są  bezwodne.  Bozpuszcsa  się  on 
bardzo  łatwo  w  wodzie,  a  także  w  alkoholu 
i  w  eterze.  Jest  optycznie  obojętny  (różnica  od 
zwykłego  kw.  winnego).  Ogrzewany,  traci  około 
180*>  wodę  krystaliiaoyi,  bezwodny  topi  się  w  lb(fi 
i  zarai  zaczyna  się  rozkładać,  wydzielając  tle- 
nek i  dwutlenek  węgla  i  aceton  dwumetylowy; 
jeżeli  dystylaoya  zostanie  przerwana  zanim  tem- 
peratura dosięgła  2000,  pozostałość  w  retorcie 
składa  się  z  prawie  czystego  kwasu  akonitowego, 
C«HgOg;  w  razie  przeciwnym  dystyluje  się  mie- 
szanina izomerycznych  kwasów  itakonowego  i  cy- 
trakonowego.  Kw.  o.  posiada  smak  czysto  kwa- 
śny, w  odpowiedniem  rozcieńczeniu  przyjemny,  a  na 
organizm  nie  działa  szkodliwie,  o  ile  zostanie  uży- 
ty w  umiarkowanej  ilości.  Dla  tego  używają  go 
do  przyrządzania  najrozmaitszych  przetworów  ku- 
chennych i  cukierniczych,  w  użyciu  tem  jednak 
często  bywa  zastępowany  lub  fałszowany  przez  tań- 
szy kw.  winny.  Ma  także  zastosowania  apteczne, 
a  1  w  farbierstwie  ma  dość  ważne  znaczenie  i  w  nie- 
których razach  nie  może  być  zastąpiony  przez 
żaden  kwas  inny.  ^ 

Ojrtrynowy  olejek,  z  żółtej  skórki  cytryny, 
przez  wyciskanie  w  prasach,  albo  przez  dystyliaoyę 
I  wodą,  wydziela  się  ol.  c,  stanowiący  mieszaninę 
oytrenn,  oytralu,  cytroptenu,  t  j.  związku  C,,HigOs, 
kamfory  cytrynowej  CjoHi,.2H,0,  a  zapewne  i  in- 
nych jeszcze  związków.  Świeżo  otrzymany  jest 
bezbarwny  i  posiada  czysty  sapach,  sobie  właśdwy. 
Pod  działaniem  powietrza  i  światła  pochłania  tlen, 
gęstnieje,  przybiera  zabarwienie  żółte,  coraz  bar- 
dziej ciemniejące  i  woń  ostrzejszą,  mniąj  przyjem- 
ną. Jest  w  bardzo  słabym  stopniu  rozpuszczalny 
w  wodzie,  miesza  się  we  wszelkich  stosunkach 
z  siarkiem  węgla,  eterem,  alkoholem  bezwodnym 
i  t.  p.,  lecz  alkohol,  zawierfyąoy  wodę,  rozpuszcza 
już  tylko  ograniczone  jego  ilości.  Wre  w  160— 
ISO**,  pozostawiała  zawsze  część  trudno-lotną  lub 
nielotną  bez  rozkładu.  Zwraca  silnie  płaszczyznę 
polaryzaoyi  na  prawo.  01.  o-go  używają  w  perfa- 
meryi,  sztuce  oukierniozej,  do  zaprawy  wódek  i  t.  p. 
Jako  przedmiot  handlu  bywa  często  i  bardzo  fał- 
szowany, przedewBzystklem  olejkiem  terpentyno- 
wym. *■• 


Ojrbwarowe  nasienie,  zasuszone  koszyczki  kwia- 
towe bylioy,  ob.  Artemisia. 

Cytwarowy  korzeń,  ob.  Cnrcuma. 

Oytwlo  Józef  (•  w  Warszawie  r.  1830  —  t 
w  Kalisza  d.  26  kwietnia  r.  1894)  lekarz.  Nauki 
odbył  w  Petersburgu  i  ukończył  je  ze  stopniem  le- 
karza w  r.  1855,  poczem  wyjechał  za  granicę  w  ce- 
lu dalszego  kształcenia  się;  uajdłużcg  przesiedział 
w  Berlinie,  pracąjąc  pod  okiem  Ylrchowa;  po  kUko- 
letniąj  nieobecności  powrócił  do  krajn  w  r.  1859 
i  objął  niebawem  obowiązki  ordynatora  w  war- 
szawskim szpitalu  Dzieciątka  Jezus;  w  r.  1860  Ba- 
da lekarska  przyznała  mu  godność  doktora  medy- 
cyny. W  dwa  lata  później  przeniósł  się  do  Kali- 
sza, początkowo  był  tam  lekarzem  gimnazyalnym, 
następnie  od  r.  1870  powiatowym,  nakoniec  w  1872 
objął  zarząd  szpitala  św.  Trójcy.  W  r.  1878  po- 
rzucił obowiązki  urzędowe  i  do  śmierci  zajmował 
się  wykonawstwem  lekarskiem,  ceniony  jako  czło- 
wiek zacny  i  lekarz  sumienny.  °'  '■  ^■ 

Oywil,  prawy  dopływ  Wołgi,  w  gubemii  Kazań- 
skiej, składa  się  z  Wielkiego  i  Małego  C-a,  które 
biorą  początek  w  pobliżu  granicy  z  gub.  Śymbir- 
aką,  płyną  ku  północo-wschodowi  i  łączą  się  poni- 
żej m.  Cywilska,  poczem  C.  przyjmąje  kierunek 
północny  i  wpada  do  Wołgi,  o  5  wiorst  powyżej 
osady  Maryińskiej,  ubiegłszy  około  100  w.  Szero- 
kość rzeki  wynosi  średnio  5  sążni,  głębokość  do 
8  arsz.;  podczas  przyboru  wiosennego  podatną  jest 
dla  żeglugi  nmiejszyoh  statków  i  dla  spławu,  lecz 
czas  trwania  nawigacyi  dochodzi  najwyżej  do  2  ty- 
godni. *«*•  *• 

Oywilizaoya,  wyraz  łacińskiego  brzmienia,  ale 
Rzymianom  mesnany,  u  autorów  rzymskich  i  w  sło- 
wnikach ładńskldh  nie  zapisany.  Wedle  budowy 
etymologicznej,  należy  do  pochodnych  od  wyrazu 
.ciris",  podobnie  jak:  „oivilis,  civilitas*.  Powl- 
aienby  znaczyć  jakiś  proces  przeistoczenia  się  na 
obywatela  (rzymskiego),  na  Rzymianina,  co  było 
wysokim  i  pożądanym  zaszczytem  dla  Italów,  a  je- 
szcze bardziej  dla  ludzi  nie  spokrewnionych  z  ple> 
mionami  italskiemi  spólnością  krwi,  dla  mieszkań- 
ców prowinctyj,  podbitych  i  ciemięsko  rządzonych 
przez  Rzeczpospolitą.  Nam  wszakże  nie  o  to  cho- 
dzi, i  w  wyrazie  C.  upatrujemy  jakieś  inne  zna- 
czenie. Jakie  mianowicie?  Odpowiedź  nie  łatwa, 
gdy  nie  wiemy  nawet:  kto,  kiedy  1  w  jakim 
zamiarze  najpierw  użył  tego  wyrazu,  kto  był  twór- 
cą jego?  Zdaje  się,  że  się  ukazał  pod  piórem  je- 
dnego 8  wielkich  pisarzy  francuskich  w  wieku 
Ludwika  XIV,  Łarousse  bowiem  przytacza  z  Ba- 
cine'a  wyrażenie:  ,C.  pewnego  narodu  jest  dziełem 
długoletniem  i  trudnem"  (La  civilisation  d'nn  peu- 
ple  est  un  ouvrage  long  et  difCoile).  W  XVIII 
wieku  wyraz  ten  nabierał  rozleglejszego  i  podnio- 
ślejBzego  znaczenia,  a  Napoleon  I  wyrzekł:  „Gdy- 
by nie  wpływ  Anglii,  Francya  stałaby  się  naj- 
większym cudem  C-i*.  W  r.  1828  Ouizot  wyło- 
żył w  kollegium  franonsldem  (Collóge  de  France) 
kurs  pod  tytułem:  .Historya  C-i  europejskiej*  (Hi- 
stoire  de  la  ciyilisation  en  Europę  depuis  la  ohńte 
de  Tempire  romain,  1828,  wydanie  13-e  w  1875) 
i  podał  przecie  pierwsze  bodaj  określenie  wyrazu; 
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,C.  polega  wtfltoole  swojej  na  dwóoh  faktaob— ni 
TOiwojn  społecznym  i  umysłowym,  na  rozwoju  uwa- 
runkowania zewnętrznego  1  ogólnego  oraz  natu- 
ry wewnętrznej  i  osobistej  człowieka,  słowem: 
jest  to  udoskonalenie  społeczeństwa  i  człowieczeń- 
stwa* (le  perfectionnement  de  la  zocietó  et  de 
rtanmanitó).  Spółcseśaie  obmyślał  i  pisał  Comte 
(ob.)  swoją  filozofię  historyi  czyli  .studyum  kry- 
tyczne rozwoju  C-i*.  Nareszcie  i  Akademia  Fran- 
cuska wprowadziła  ten  wyraz  do  swego  słownika 
w  edyoyi  1885  r.  Słownik  Littrógo  podaje  zna- 
czenie dwojakie:  1)  ezynnośó  cywilizowania,  stan 
ucywilizowany  (ótat  de  oe  qui  est  civilisó)  czyli 
ogół  pojęó  i  obyczajów,  wyniki^ąoy  z  oddziały- 
wania wzajemnego  kunsztów,  religii,  sztuk  pięk- 
nych i  nauk.  2)  w  szkole  Fourier'a  C.  oznacza 
szczególny  okres  iyoia  społecznego — ten,  ,w  któ- 
rym znajduj^  się  obecnie  narody  europejskie*. 
W  Niemczech  podobną  treśd  dawniej  juź  rozwinął, 
lecz  wyrazu  samego  nie  uiywał,  zastępując  go  swo- 
im: .Kultura",  w  dziele  historyozoflcznem  p.  t, 
.Ideen  zur  Philosophie  der  Gesohichte  der  Menaoh- 
heit"  (Ryga  1787  —  1791),  Herder,  aten  wyraz 
jego  upowszechnił  się  w  XrX  wieku.  Wychodziły 
mnie]  lub  więcej  obszerne  dzieła,  trakti^ąoe  histo- 
ryę  kultury,  ,KulturgeBchichte'',np.  Klemm:  .Allge- 
meine  K.  der  Menscbheit"  w  10  tomach  (Lipsk 
1848—52);  Wachsmutb:  ,AIlgemeine  K.*  w  3-cb 
tomach  (Lipsk  1850  —  1862);  Hellwald:  „K.  in 
ihrer  natlirlioher  Entwiokelung  bis  zur  Gegen- 
wart*  w  2  tom.  (Augsburg  1877).  Dzieła  te  pomi- 
jają zwykle  historyę  polityczną,  ieby  nie  mó- 
wić o  dynastyach,  ministrach,  wojnach,  któremi 
zajmowali  się  wyłącznie  historycy  XVII  i  XVIII 
wieku  pod  wpływem  górujące]  wtedy  nad  działal- 
nością narodów  władzy  monarcbloznej.  W  Anglii 
Buckie  (ob.),  połoAył  wyraz  C.  na  tytule  swego 
dsdeła:  .Hlstory  of  civilisation  in  England*  [1867 
i  1862,  Londyn),  lecz  wytknął  sobie  zadanie  filo- 
zoficzne —  wykrycie  praw,  rządzących  ludzkością. 
W  Bossyi  obok  wyrazu  C.  używany  jest  często: 
rpasAaHCTBeHHOCTB.  U  nas  próbowano  przetłóma- 
czyó  C-ę  na  uspołecznienie,  jak  np.  Szwierzbieuski 
w  dziełach:  „Hlstorya  cuwilizacyi  rzymskiej  czyli 
rozwój  uspołecznieda  rzymskiego"  (Warsz.  1849) 
i  (Rozwój  uspołecznienia  rzymskiego*  (t.  1870). 
Tłómaczenie  takie  pod  względem  leksykalnym  po- 
siada zaletę  szerszego  zakresu,  niź  wyraz  pierwo- 
tny, który  budzi  w  umyśle  wspomnienia  z  historyi 
jednego  tylko  starożytnego,  nieistniejącego  obecnie 
narodu;  lecz  nie  oddaje  całkowitej  treści  tego  po- 
jęcia, jakie  się  wytworzyło  z  rozumowań  historyo- 
zoficznyoh  i  dociekań  historycznych  naszego  wie* 
ku.  Więc  wyraz  obcy  C,  pomimo  wadliwości 
8W(ijej,  nie  dał  aię  wyrugować  z  mowy  naszej. 
Nie  kusząo  się  przeto  o  wynalezienie  jakiegoś 
trafniejszego  wyrazu,  określmy  tylko  ów  dawny. 
Treść  zawartego  w  nim  pojęcia  najłatwiej  daje  się 
wyciągnąć  z  porównania  dwóch  społeczeństw, 
znajd^ącyoh  się  na  przeciwległych  krańcach  wy* 
kształcenia  natury  człowieczej  i  sposobu  życia,  np. 
Bótokndów,  Peazeresów,  Buszraanów  z  Anglią  lub 
każdem   innem   państwem    w  Europie    dzisiejszej. 


Odraza  ujawnią  się  nam  widoczne,    a  nawet   bar- 
dzo jaskrawe  różnice:    A)    w  stanie  materyalnym, 
gospodarczym,  ekonomicznym,  jako  to:  1)  w  miesz- 
kaniach   z  całem    ich    urządzeniem  i   umeblowa- 
niem:  2)   w  odżywianiu   się   dorywozem   płodami 
lub  tworami  natury  i  systematyoznem,  opartem  na 
przezornie  gromadzonych  zapasach,  urabianam  we- 
dle wskazówek  higieny  lub  smaku;    3)   w  odzieży 
ze  wszelkiemi  jej    dogodnośdami   i  cechami  este- 
tycznemi;  4)   w  lokomocyi,  która  u  dzikich  odbywa 
się  jedynie  za  pomocą  narządów  mchu,  w  społeczeń- 
stwach zaś  cywilizowanych   przy   pomocy  zwierząt 
obłaskawionych,  pary  i  elektryczności,    na  wozach 
i  statkach    rozmaitych,   drogami   lądowemi   i    wo- 
dnemi,    urządzanemi    i    utrzymywanemi    z  mniej- 
szym   lub    większym     kunsztem,     poczynając    od 
mostku  lub  grobelki   na  drożynie  polnej,   a  docho- 
dząc do  olbrzymich  konstrukcyj  inłynierskioh.    B) 
w  działalności  duchowej,  a  mianowicie:   1)   w  po- 
jęciach,  obrzędach   i    zasadach    religii;    2)   w  bo- 
gactwie i  wyrobieniu  mowy;  8)  w  prawodawstwie, 
wymiarze   sprawiedliwości   i  funkoyaoh   rządn;    4) 
w  obszarze   wiedzy  i   mnogości   instytucyj  nauko- 
wych; 5)  w  dziełach  sztuki,  tak  plastycznej  (archi- 
tektura, rzeźba,   malarstwo),  jak  tonicznej  (muzyka 
i  poezya   w    słowie).     Istnienie   i    współdziałanie 
tych   9-cin    składników    stanowi    C-ę;    brak    ich, 
lub    zaczątkowe    zaledwo  ioh    objawy,   nazywamy 
stanem    dzikości.     Atoli    pomiędzy    dwoma    tenri 
przeoiwieńatwaml  rodzaj   ludzki,   obecnie   zamiesz- 
kujący  ziemię,    dostarcza   badaczowi   wielu    form 
pośrednich,    zwanych    pół-diikością,    barba- 
rzyństwem, nizką  lub  wysoką   kulturą,    obumarłą, 
zacofaną,   lub  żywotną  i  postępową  C-ą.     Te  niż- 
sze  formy   są   pozostałością   dawnych   epok,   naj- 
wyższa bowiem  dzisiaj,  europejska  C,  jest  wytwo- 
rem pracy  w  długim  szeregu  wieków,  przejmowa- 
nej   od   narodów   dawniejszych   przez   narody   pó- 
źniejsze.    Poucza  nas  o  tem  Historya  Powszechna. 
Nie  wszystkie  jednakże   plemiona  rodzsja  ludzkie- 
go mogły  uczestniczyć    w  takiem  spadkoblerstwie: 
jedne   znalazły   się   na  boku   od  wielkiego    nurtu 
rzeki   dziejowej;    inne  pracowały    w  odosobnieniu, 
wśród  mniej  pomyślnych  warunków  geograflosnyoli; 
inne  wreszcie   odstrychnęły   się   skutkiem   właści- 
wości   rasowego   uzdolnienia   lub    idei,   umysłami 
władającej.    Dla  tego- to  geografia,   etnografia,  an^ 
tropologia,  mieszczą  na  rozmaitych   szczeblach  dsi- 
kośoi— ludy  barw    ciemnych    w  Afiryce,    Amer/oe 
i    Australii,    oraz    mieszkańców     podbiegunowych, 
a  historya  powszechna  nazywa  barbarzyńcami  sta- 
rych  Oermanów   i  uznaje  C-e:   egipską,   gemioką, 
aryjską,  grecką,  rzymską,    średniowieczną,  romań- 
ską, anglo-saską,    kilka  słowiańskich,    skandynaw- 
ską,  nowoczesną    Stanów   Zjednoczonych  Ameryki 
Północnej    i  t.  p.    Każda   a   nich  oznacza   pewną 
postać  konkretną,   pewny  typ  historyczny.    In  ab- 
stracto   zaś   wyraz  C.  znaczy   dla  nas  udoskonale- 
nie  natury    ludzkiej    pod   względem  materyalnyna 
i  duchowym  w  życiu  społecznem.  ^-  ^ 

C/wilna  lista.  I.  Pod  listą  cywilną  ronunie- 
ją  tg  część  wydatków  państwowych,  która  w  pań- 
stwach monarchicznyoh  przeznaczona  jest  na  ntny- 
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manie  monarohy  wnui  i  Jego  rodiiną.    W  pań- 
stwach   ■  republikańską  formą   riiądu   1-y  o-ej  nie 
ma,   ale  tylko  pensya   presydenta  rseosypospolitej, 
jako  oaaaelnika  państwa,  pomieszoionajest  w  badieoie. 
Naiwa  1-y  o-ej   powstała  stosunkowo  niedawno,  bo 
do^ero  w  XVII   wieku   w  Anglii,    motna   jednak 
powiediieć,   to  jest  aupełnie   niestosowną.    Sama 
tseci  jednak  jut   woieśnlej   istniała,   gdył  wypły- 
wała I  koniecsnego  w  dobrych   finansach  oddsie- 
lenia  wydatków   na   utrzymanie  dworn  monarohy, 
od  wydatków   na  Inne  cele  państwowe— II.    Jat 
w  Bqrn>le,    w  pooiątkaoh   cesarstwa,    oesars   Au- 
gust podsiellł  doobody  państwa  aa  dwie  oscioi,  t.  z. 
a  er  ariom  i  fi  sous.    Pierwasa  była  prseznaoso- 
na  na  pokrycie  wydatków  właściwie  państwowych, 
droga  stanowiła  prywatny   majątek  cesana  i  była 
przeznaoaona   na  jego  utnymanie.    Kaida   s  tych 
cj^ioi    miała  swoje    specyalne    dochody  1  zarsąd. 
Pierwsza   pozostawała  pod   nadzorem   senatu,   za- 
rządzana zai   była  przez   kwestorów   albo  preto- 
rów.   Droga,   w  bezpośrednie]  zaleinośoi  od  cesa- 
rza, była  zarządzana  przez  prokuratorów,  aktorów 
i  innych  urzędników.    Póśoiej,    wskutek  samowoli 
oesanów,   dochody  fisousa   powiększały    sięl  ze 
stratą  aerarinm,    kiedy  zaś    w  III  wieku  odjęto 
nadzór  nad  nim  senatowi,    zatarła   się  prawie  zu- 
pełnie róinica  między  temi  dwiema  częściami.  Kiedy 
Cesara  Konstantyn  zamierzył  zreorganizować  pań- 
stwo, przywrócił  snów  tę  rótnicę  pod  nazwą  ae- 
rarinm   sacrom    i    aerarinm    priTatnm, 
odróśnienie  to  jednak,  wobec  zasady  om  ni  a  prin- 
olpis  esse,  nie  miało  tadnego  praktycznego  saa- 
ozenia.    Po  upadku  Cesarstwa  Rzymskiego,  w  pań- 
stwaob,  które    powstały   na  jego  ruinach,  władza 
monarohiozna  długo  zachowywała  charakter  patry- 
monialny.    Dochody  z  rozległych  dóbr  kalęda  po- 
krywały  znaczne   wydatki   na   utrzymanie  dwom 
i  nieznaczne   naówczas   wydatld  na  potrzeby  pań- 
stwowe.    Urzędnicy   dworscy    byli  jednocześnie  u- 
rsędnikaml  państwowymi.    Poddani  byli  obowiąza- 
ni tylko  do  słniby  wojennej  i  do  pewnych  dostar- 
ccań  w  natnrze.     Kiedy  jednak   dochody  z  dóbr 
koronnych    nie    mogły    wystarczyć    na   pokrycie 
wszystkich   wydatków   dworu   i   państwa,   monar- 
obowie  zaczęli   domagać  się  pomocy  pieniężnej  od 
poddanych  w  postaoi  podatków.    Z   początku   po- 
moc tę   stanowiły   dobrowolne    zasiłki,   udzielane 
przez    reprezentaoyę    stanową.    Z    biegiem   ozaan 
jednak    stosunki    te   coraz    więcej   ulegały   prze- 
mianom.    Pierwotne    gospodarstwo,     z    charakte- 
rem prywatnym,  oparte  na  dochodach  naturalnych 
M  dóbr  koronnych,   musiało  ustąpić  miejsca  gospo- 
darstwu pieniężnemu,  opartemu  na  podatkach  i  no- 
■ląoemo   na   sobie    charakter  publiczno  -  prawny. 
SUadały  się  na  to  róine  okoliczności,  jak:  powol- 
ne rozszerzanie  się  zadań    i  działalności   państwa, 
wymagające  coraz  większych  środków  pieniężnych; 
■aprowadzenie  prawa   pierworoditwa  i   niepodziel- 
ności  terrytoryum   państwowego,    wskutek   czego 
traeba  było  zabezpieczać  los  młodszych  dzieci  pa- 
nojącyoh;  pozbycie  się   powolne  przez  panujących 
dóbr  koronnych,  i  których   wprzód  czerpali  środ- 


ki do  pokrycia  wydatków  i  inne  t.  p.    W  każdym 
razie  coraz  jaśniej  odczuwano   konieozność  ścisłe- 
go oddzielenia  gospodarstwa  dworu,  jego  dochodów 
i  rozchodów,   od  gospodarstwa  państwa.     Koniecz- 
ność   ta  oajwoseśniej    dała    się    czuć    w  krajach, 
w  których  panujący  najwcześniej  pozbyli   się  dóbr 
koronnych,  jak  np.  w  Anglii.— III.  Kf  Anglii  już  za 
Henryka  V  (1413    r.)    parlament   zaczął  uchwalać 
dożywotni    zasiłek   (Ua   króla   przy    wstąpieniu  na 
tron.    Kiedy  zasiłek  ten  nie  wystarczał,  królowie, 
znajdując  się    w  potrzebie,    pomagali    sobie   przez 
przedaż  części  dóbr  koronnych,  lub  przez  wyjedny- 
wanie  od   parlamentu   dobrowolnych   ofiar.    Hen- 
ryk VIII,    będąc   w  kłopotach  pieniężnych,    stari^ 
się  wyjść  z  nich    przez   konfiskatę  i  przedaż  dóbr 
kościelnych  (1636  i  1539  r.).  Kiedy  Stuarci  zmar- 
nowali zupełnie  dobra  koronne,  Karol  II  nie  mógł 
już  opędzać   nawet   potrzeb  swego   dworu  z  wła- 
snych   dochodów.     Dla  tego    w  1660  roku    parla- 
ment przekazał   mu  pewne  dochody   w  wysokości 
1  200  000    f.   st.  rocznie,   nazwane  poraź   pierw- 
szy oiTillistreTenues.   Z  dochodów  tychwszak- 
to  król  miał,  oprócz  kosztów   utrzymywania  dwo- 
rn, opłacać   koszta   utrzymania  siły  zbrojne)  lądo- 
wi   i    morskiej.     Ptmieważ   przytem   był    królowi 
przedstawiany  spis,  ci  vii  list,  wszystkich  urzędni- 
ków, mających  pobierać  pensyę  z  tego  śródła,  tu- 
dzież sił  zbrojnych  lądowych  i  morskich,    stąd    do 
dochodów   króla   zastosowano   ten  termin.    Takaż 
summa  była  przyznana  Wilhelmowi  III  (15  kwiet. 
1089  r.^,    z  tą  różnicą,    iż  od    tego   czaso   parla- 
ment prowadził  kontrolę  nad  połową   tych  pienię- 
dzy, z  drugiej  zaś  król  miał  ponosić  koszta  utrzy- 
mania dworu  i  całej  służby  cywilnej,   ciyil   go- 
yernment.    Summa   ta  wszakże   dla  następców 
jego  była  za  mała.    Stąd  pochodziło  ciągłe  obcią- 
żanie długami  1-y  c-ej,  gorazące  nieraz  targi  z  par- 
lamentem  o  jej    powiększenie,    o    spłatę   długów. 
Przy  wstąpieniu   na   tron  Jerzego   II   wyznaczono 
królowi  800  000  f.  st.,    tudzież  przewyżkę  z  prze- 
kazanych mu  dochodów,  gdyby  się  okazała.   W  r. 
1760   zamieniono    przekazane    dochody    na   stałą 
snmmę,  płatną  ze    skarbu   państwa.    I  to  jednak 
nie  wystarczało:  1.  c.  zawsze  była  zadłużona.  Pó- 
śniej  starano  się  zaradzić  złemu   przez  uwolnienie 
1-y  o-ej  od  pewnych  wydatków,-  ciężarów.    Wresz- 
cie  ministeryum    Althorp  •  Palmerstou    przeprowa- 
dziło (4  lutego  1831  r.),  prawo,    na  mocy  którego 
1.  o.  była  zupełnie  oddzielona  od   służby  cywihiej, 
ciTil    goYernment.    Od   tego    czasu    lista  ta 
służy  tylko  na  koszta  utrzymania  dwom,    wypłatę 
pensy!  emerytalnych  służbie   dworskiej,    podarunki 
królów,    wsparcia    itp.    Obecnie    1.    c.    w    Anglii 
jest  urządzona   przez   prawo  1  i  2  Vict.  c.  2.,  po- 
dług którego    wynosi    885  000    funt.    st.    rocznie, 
zapisanych  w  budżecie  do  wydatków  stałych,  Con- 
solidated   Fund.     Z    tej     sumy    wypłaca     się 
60  000    f.    Bterling.   do    prywatnej   szkatuły   kró- 
281  260   t     sterling.  -pozostaje  w  skarbie  na  wy- 
datki utrzymania  dworu,  44  240  f.   st.  przeznaczo- 
nych jest  na  pensye,   a  13  200   f.  st.  na  podaran- 
ki,  wsparcia  i  t  p.    Beszta,  w  ilości  36  800  f.  st.. 
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posostaje  do  dyspozyoyi  w  ra«ie   potrzeby.    Prócz 
tego  królowa  pobiera  dochody   z  księstwa   Lanka- 
ster,  które  w  I88O;  r.   wynosiły  87  088  f.  st.    Na 
Consolidated   Fund    są    pomieszczone    takie 
pensye,   przyznane  członkom   rodziny  królewskiej. 
Pensye  te,    płacone  10   osobom,   wynoszą  wogóle 
102  000  f.  st.     Następca  tronu,    ksiąię  Walii,    na 
mocy   prawa    17  Viot.  o.  1,  ma  pensyi   40  000  f. 
st.,  prócz  tego  za6,  na  mocy   prawa  z  1889  roku, 
pobiera  87  000   f.    st.   na   utrzymanie   dzieci.    Do 
niego  należą  tei   dochody   z  la.  Kornwalii,   które 
w  1890  r.   wynosiły  101 747   t.   st.,  a  a  których 
otrzymał    64  523  f.   st    Księżna  Walii,  na  mooy 
prawa  26  Yiot.  o.  1,  pobiera  10  000  f.  st.,  na  wy- 
padek Z86  owdowienia  ma  przyznane  80  000  f.  st 
Angielska  forma  ustanowienia  1-y  c-ej,  przez  wnie- 
sienie pewnej  oznaczonej  summy  do  bndżetn  pań- 
stwowego, Jest   formą    ogólnie    przyjętą    w  pań- 
stwach europejskich,    mianowicie    w  Austryi,   Wę- 
grzech,   Włoszech,   Hiszpanii,    Szweoyi  i  Norwegii, 
Danii,*'Greoyi,  Rumunii  i  Serbii.— IV.     1^9  Franoyl 
królowie  dwóch  pierwszych    dynastyj  posiadali  ob- 
szerne dobra  koronne,    ale  już  za  królów   z  domu 
Yalois  zastosowano  zasadę,    te  król  po   wstąpieniu 
na  tron  podlegał  pewnemu   oapitis  diminutlo, 
gdyż  jego  majątek  prywatny   od   tej   chwili   uwa- 
żany był  za  należący  do  państwa.     Zasada  ta  by- 
ła potwierdzona  w  dekrecie  Henryka  IV  z  1607  r. 
Ponieważ  jednak  we   Francyi  kontrola  stanów  ge- 
neralnych była  nader  słaba,   a  w  końcu    stany  te 
woale  nie  były  zwoływane,  pomieszanie  to  mająt- 
ku prywatnego  króla  ze  skarbem  państwa  okazało 
się  zgubnem   w  następstwach.     Królowie  bowiem, 
posiadając   absolutną  władzę,   rozporządzali    skar- 
bem   państwa,    jak    swoją    prywatną    własnością. 
Dopiero  dwa  prawa  z  26  maja  1791  r.  wyznaczy- 
ły królowi  I-ę  c-ą   w  ilości  25  milionów  franków, 
a  królowej  w  ilości  4  milionów.     Konstytuoya  z  8 
września  1791  r.  stanowiła,    że   1.    c.    winna  być 
oznaczona    w  drodze  prawodawczej,   na  początku 
każdego   panowania,   na   cały   cias  jego  trwania. 
L.  c,  zniesiona  przez  dekret  z  12  sierpnia  1792  r., 
była  wskrzeszona  aa  Napoleona  I,   przez  Senaras  - 
consultnm   z  28    fioreala   r.  XII.     Napoleon  I  je- 
dnak przez  SenatuB-consttltum  z  30  styozniaj  1810 
roku    potrafiłj  urządzić  sobie    domaine    privó, 
niezależne  od  1-y  c-ej.  Zasada  1-y  c-ej  była  utrzy- 
mana   następnie    we    Francyi,     pomimo     wszel- 
kich zmian  politycznych,  jakie  tam  nastąpiły.  L.  c. 
Ludwika  XVin    była   oznaczona   przez  prawo  z  9 
listopada    1814  r.,   Karola   X    przez   prawo    z  25 
stycznia  1825  r.,  Ludwika  Filipa  przez  prawo  a  2 
marca  1832  r.,  a  Napoleona  III  przez  Senatus-  oon- 
sultum    z  11  grudnia  1852  r.    Podług  wszystkich 
tych  praw  1.  p.  Icróla  wynosiła  25  mil.  fr.,  z  wy- 
jątkiem Ludwika  Filipa,  któremu  wyznaczono  tyl- 
ko 12  miL  fi'.    Po  upadku  jednak  Napoleona   III, 
dekret  rządu  obrony  narodowej  z  6  września  1870 
roku   zniósł  ministeryum  domu  cesarskiego,    które 
zarządzało   1-ą   c-ą,    wyrzekł   powrót  do  państwa 
dóbr  nieruchomych  i   ruchomych,    należących  do 
1  y  o-ej,  tudzież  sekwestr  dóbr.  stanowiących  wła- 
sność prywatną    cesarza.    Podobnie  jak  we  Fran- 


cyi za  poprzednich  rsądów,  urządzona  została  L  c. 
w  niektórych   innych    krajach,  jak   np.    w  Belgii 
(na  mocy  §  43  konstytucyi).  w  Hollandyi  (art.  27), 
w  Portugalii  (art.  27). — V.   Ht  H/Mtczeeb  wyrobiła 
się  nieco    odmienna   forma  ustanawiania   1-y  o-ej, 
polegająca  na  tern,  że    dochody  1-y  o-ej  zabezpie- 
czone   zostały     przedewszystkiem     na    dochodach 
a  pewnych  dóbr  niemohomych.    Zresztą  i  pod  tym 
względem    wyrobiły   się   pewne  różnice.    Tak  np. 
w  niektórych  krajach,  jak  w  Meklenburgu,   Sadi- 
sen- Weimar -Eisenach,    obn  Beuss,    Waldeok,  do- 
chody z   dóbr  koronnych   przeznaczone   są   i   na 
utrsymanie  dworu   książęcego,  i  na   pokrycie  wy- 
datków publicznych:  nie  został  więc  praeprowadao- 
ny  rozdział   między  temi  dwiema  składowemi  osę- 
ściami.     W  innych   krajach    niemieckich   roadaiał 
ten  przeprowadzono,    nie  wszędzie  jednak   na  je- 
dnakowych zasadach.    Tak  np.  w  Baohsen-Cotrarg- 
Gotha,    Anhalt,    obu     Lippe,     Sachsen  -  Altenbnr- 
gu,   dobra   koronne   podzielone    zostały   w   natu- 
rze na  dwie  częśd,    z  których   jedna   przekazana 
została  na  wyłączną  własność  panującego  księcia, 
(z  części  t^  winien  on  opłacać  koszta  utrzymania 
dworu),  dochody  aaś   z  drugiej   oaęśoi  idą    na  po- 
krycie cywilnych  wydatków  państwowych.    W  in- 
nych, jak  np.   w  kr.  Hanowerskiem,  przeanaozone 
aostały  na  rzeca   króla   tylko   dochody    a  pewnej 
części   dóbr   koronnych.    W  innych  wresacie,  jak 
np.   w  Prusach  i  pozostałych  państwach   niemiec- 
kich, z  ogólnego  dochodu  dóbr  koronnych    wydzie- 
lona   została   pewna   stała  summa  w  oharakterae 
I-y  c-ej.    W  Prusach  już  od  1718   roku   królowie 
wyznaczali   sobie  sami   stały  dochód  a  dóbr  pań- 
stwowych, rozporaądzenie  aaś  a  17  stycznia  1820 
roku    wyznaczyło   na   utrzymanie   domu   królew- 
skiego roczną  summę   2  578  099  talarów  a  dooho- 
dów   dóbr  i  lasów    rządowych.    Na   mocy   prawa 
z  80  kwietnia  1859  r.,  lista  ta  została  powiększo- 
na o  '/a  miliona   talarów,   na   mooy   prawa   a  27 
stycania    1868  r.    o  milion    talarów,    wresacie  os 
mooy  prawa  z  20  Intego  1889  r.    o   8Ys  miliona 
marek,    y  Bamary/,  1.  o.  aostała  oanaosona  w  kon- 
stytucyi z  1884  r.  i  powiększona  przez  prawo  z  21 
grudnia  1876  r.  do  4  281  644  marek.    .Summa  ta 
zabezpieczona  jest  przedewszystkiem  na  doohodaoh 
dóbr  koronnych.    J^  Wirtembergii  L  c.  wyznaczona 
być  winna  podług  konstytucyi  na  cały  czas  pano- 
wania,  obecnie  zaś,   na  mooy  prawa  z  1  sierpnia 
1864  i  7  lutego  1874  r.,  wynosi    1.9  miliona  ma- 
rek.   W  Saksonii  podług  §  22  konstytucyi  1.  o.  wy- 
nosi 2  850  000  marek,    zabezpieczona  zaś  jest  tak, 
jak  i  poprzednie,  na  dochodach  dóbr  państwowych. 
Prócz  tego    w  państwach  tych,  z  wyjątkiem  Prus, 
apanaże  są  wyznaczane  oddzielnie. — 7I<  Z  innych 
krajów  europejskich,  w  cesarstwie  Aattro  -  Węgier- 
skiem  1.   o.  wprowadzona  być  winna  corocznie  do 
budżetu   państwowego.      Obecnie   każda    z    dwóoh 
części   monarchii    wydziela   na    ten  cel  4  650  OOO 
florenów;   a  prócz  tego  po  150  000  na  utrsymanie 
nadwornej  kancelaryi  (art.  XII  prawa  a  1867  roku 
węgiers.,  tudzież  pr.  z  6  list.  1879  r.  austr.).     Do 
1-y  c-ej    włączone    są    też    apanaże.    W  Hiszpan/ł\ 
podług  art.  57  konstytucyi,  c-a  1-a  winna  by<S  oma- 
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omus  priM  Korteiy  na   poos^tkn  katdego  pano- 
wania.   Wslratek   tego   prawo   s   2  aleorpoia  1886 
roku  wyanaoByło   7   milionów   pesetaa   dla   Alfon- 
sa Xin,   których  użytkowanie    w  osaaie  jego  nie- 
letnośoi  należy  do  królowej  regentki.    Apanaże  są 
oddsielnie  traktowane,    ifa  Włoszech,  na  mooy  art. 
19  statutu  organicznego,  1.  c.  króla  winna  być  oina- 
csona   przei   eiało  prawodawcze,    w  czasie  pierw- 
szej sessyi    po  wstąpieniu   jego  na  tron,    na  całe 
panowanie.     Wskutek  tego    prawo   z  27    czerwca 
1880   r.   oznaczyło  1-ę   o-ą,    która  obecnie  wynosi 
14  260  000  lirów.     Prócz  tego    dzieci  księcia  Ao- 
Sty,  Amadeusza,  mają  apanaź  w  iloici  400  000  li- 
rów i  książę  Qeaui,  Tomasz,  takąż  summę.   W  Hbl- 
.landfl,  według  art.  27  koastytnoyi  i  prawa  1 1  ma- 
ja 1868  r.,  1.  o.  winna  być  oznaczona  w  początku 
każdego  panowania.    Obecnie  wynosi  600  000  gul- 
denów, jak  była    oznaczona  w   początkach  pano- 
wania Wilhelma  III.    Prócz  tego  60  000  na  utrzy- 
manie królewskich  pałaców  i    175  000  guld.   dla 
królowej   regentki.    Dom  królewski  jednak  posia- 
da jeszcze  dochody    z  dóbr    koronnych  i  znacz- 
nych dóbr  prywatnych.   W  Szwocy/  i  Hormagll  1.  c. 
winna  być  oznaczona  przez  prawo.    Wynosi  ona 
1 888  000  koron  ze  Szweoyi  i  433  922  koron  z  Nor- 
wegii.   Prócz  tego  król  ma  300  000  koron,   które 
były  przyznane   królowi  Karolowi  XIV  i  jego  na- 
stępcom. Apanaże  nie  mogą  byó  wyznaczane  w  ma- 
jątkach nieruchomych.     W  Danii  §  9  konstytucyi 
z  1849  r.  stanowi,   że  1.  c.   winna  być  oznaczona 
przez  sejm  na  początku  każdego  panowania.    Obe- 
cnie wynosi   ona   500  000   rigsdalerów,    na  mooy 
nehwały  sejmu  z  17  grudnia  1863  r.    Prócz  tego 
prawo   z  20   marca    1868  r.    wyznaczyło   60  000 
rigsdalerów  następcy  tronn.    Panąjąoy  posiada  też 
dochód  z  apanażów.    W  Balgll  lista  cyw.   wynosi 
3  800  000   franków,    m  Serbii    1  200  000   dinarów, 
m  Portugalii  bil  000  milreiaów,  w  Rumunii  1  185  185 
lei,  w.Greoyl  1125  000  drachm,  nie  licząc  200  000 
drachm  dla  następcy  tronu,  — VIL    W  rzeczachpo- 
spoUtych  naczelnicy  państwa,  zamiast  1-y  o-ej,  mają 
wyznaczoną  pensyę.     We  Fratio/I,  na  mocy  prawa 
8  16  listopada  1871  r.,   prezydent  ma  600  000  fr. 
pensyi,   prócz  tego   800  000  fr.  na  koszta  ostenta- 
cji i  300  000  fr.  na  koszta  przejazdów.    Prezydent 
Stanów   Zjednoczonych   ma,  na   mocy    prawa  z  3 
marca  1873  r.,  50  000  dollarów  pensyi,  która  nie 
może  być  zmniejszona  w  czasie  uri^ędowania.  Pre- 
zydent rzeczypospolitej    szwajcarskiej    pobiera  pen- 
syi 13  500  fr.  rocznie.— Viii-     Stąd   widzimy,    że 
I.  o.  istnieje  w  pa&stwaoh  konstytucyjnych,  w  któ- 
rych   monarcha   pobiera    stały    dochód,  w   ilości, 
oznaczonej    przez    reprezentacyę    narodową.      Wi- 
docznem  jest  także,   że   w  państwach  takich  ina- 
oaej  być  nie  może,    gdyż   reprezentaoya  narodowa 
ucłiwala  wszystkie  dochody  i  rozchody  państwowe, 
bea  jej  zgody   żadne    nowe   podatki  nie  mogą  być 
nałożone,  wskutek  czego    do   niej  należy  oznacze- 
nie wysokości  1-y  c-ej.    Protokół  końcowy  konfe- 
renoyi    ministeryalnej    w  Wiedniu    z    12    czerwca 
1834  r.    (Art.  22j    stanowi    co  do  tego  tyle  tylko, 
ii  zmniejszeaie  1-y    c-ej    nie  powinno  nastąpić  bez 
zgody    monarchy,    a  powiększenie  jej,    bez  zgody 


stanów.  Zasada  ta  była  wprowadzona  do  niektó- 
rych konstytuoyj  niemieckich,  w  innych  zaś  jest 
domyślną.  W  niektórych  jednak  konstytuoyaoh, 
jak  np.  portugalskiej  (§  27)  i  norweskie]  (§  75), 
znajdujemy  zasadę,  iż  L  c.  winna  być  wyłącznie 
oznaczona  przez  reprezentacyę  narodową.  L.  c. 
uchwalana  bywa,  albo  na  cały  przeciąg  panowania 
monarchy,  albo  corocznie  razem  z  budżetem  in- 
nych wydatków  państwowych.  Wysokość  1-y  c-ej 
winna  być  taka,  aby  umożliwiła  paniu'ąoemu  utrzy- 
manie z  godnością  dworu,  odpowiadającego  wiel- 
kości, znaczeniu  i  potędze  państwa,  z  drugiej  zaś 
strony  nie  powinna  obciążać  zbytecznie  jego  bu- 
dżetu. Przy  tern  należy  mleć  na  względzie,  że 
z  I-y  o-ej  monarcha  ma  ponosić  także  pewne  wy- 
datki, nieodnoBząoe  się  wprost  do  utrzymania 
dworu,  jak  np.  wydatki  na  poparcie  i  zachętę 
sztuk  pięknych,  nank,  na  łaski  i  podarunki,  na 
dobroczynność  i  t.  p..  Wogóle  w  państwach  wiek* 
szych  wydatki  te  na  1-ę  c-ą  są  stosunkowo  mniej- 
sze, aniżeli  w  państwach  mniejszych.  Wedłng 
Misohlera  (,Handworterbach  d«r  Staatswissenschaf- 
ten"  T.  II  str.  886),  stosunek  1-y  o-ej  do  ogółu 
wydatków  państwowych,  tudzież  ilości  przypada- 
jącej z  niej  na  głowę  ludności,  przedstawia  się 
w  markach  w  sposób  następujący. 


w  Anglii.     . 
we  Włoszech 


w 
w 
w 
w 
w 
w 
w 


Pmsach 

Austryi  .  .  . 
Węgrzech 

Belgii .     .  . 

Bawaryi  .  . 

Saksonii  .  . 
Wirtembergii 

Badenii    .  . 

Hessyi .     .  . 


na  głowę  loduośoi 
przypada 

.     .     .  0.84 

.  0.48 

.  0.52 

.  0.48 

.  0.58 

.  0.52 

.  1.02 

.  1.26 

.  1.12 

.  1.19 

.  1.60 


%  wssjBtkioh 
wydatków. 

.  .  0.8 

.  .  1.4 

.  .  2.2 

.  .  1.6 

.  .  2.6 

.  ,  2.4 

.  ;  8.7 

.  .  4.2 

.  .  8.9 

.  .  4.2 

.  .  6.2 


Bibl.  Treitscke  w  Bluntschlis  „Deutsches  Sta- 
atBwSrterbuoh"  (T.  II);  Hofler  .Geschichte  der 
engl.  CiYUliste"  (1834);  Sinclair  „History  of  the 
Public  Revenue*;  M.  Blook  „Diet  de  Tadministra- 
tion  fran^aise*  (str.  1413);  Miąuel  ,Die  Anssehei- 
dani; des  KammerdomanialguteB*(  1862);  Dupin  .Trai- 
tó  des  apanages"  (1818);  Cormenin  .Lettre  sur  la 
listę  civile  et  sur  Tapanage*  (1837);  Oautier 
.Etudes  snr  la  listę  oivile  en  France"  (1882). 
Prócz  tego  mniej  lub  więcej  szczegółowe  wiado- 
mości znajdują  się  w  każdym  podręczniku  lub 
komentarzu,  traktującym  o  prawi?  państwowem 
lub  flaansowem  danego    państwa.  ^  "■ 

IX.  f  Polsce  dawnej  C-ą  L-ę  zastępowały  re- 
galia i  uposażenie  w  dobrach  królewskich,  czyli 
królewBzczyznaoh.  Nie  zapuszczając  się  w  określa- 
nie wszechwładztwa  finansowego  Piastów  i  pierw- 
szego ograniczenia  mocy  podatkowej  •  przywilejem 
koszyckim  1374  r.,  zaznaczymy  tylko,  że  pierwsi 
Jagiellonowie  jeszcze  byli  panami  i  właścicielami 
całego  obszaru  ziemi,  jaki  pozostawał  po  wyłącze- 
niu dóbr  duchownych  i  ziemskich,  czyli  szlacheckich, 
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mieli  tet  dochody  plenlętoe  >  ceł,  mennloy,  ko- 
palni, i    2-gro8zowego  podatku  łanowego  od  silach- 
ty.    Za  to  wBsakźe    masieli    saspakajad   wszystkie 
potrzeby  rządu  i  obrony   kraju,   a   więc   budować 
i  utrzymywać  zamki  pracą  okolicznych  kmieci,  po- 
krywać wydatki  wojenne,  jeśli   pospolite   ruszenie 
rycerstwa    przekraczało    granicę    królestwa.    Gdy 
iśól  nie  mógł  wystarczyć  własnemi  pieniędzmi  na 
wydatki  nadzwyczajne    w  wojnach   z  Krzyżakami, 
Turcyą,  Tatarami,  Moskwą,  musiał  prosić  szlachtę 
o  dobrowolną  ofiarę,  i  sejmiki  wojewódzkie  lub  ge- 
neralne prowinoyj,  lub  nareszcie  sejmy  walne,  uchwa- 
lały po  6,  8,  10,  12,  20  ai  do  25  poborów,  t.  j.  2 
grosze  z  łanu,  rozmnoioae  przez  6,  8,  10, 12,  20, 
25.    J>o  obliczania  i  wydatkowania  pobranych  sum 
takich  używano  szafarzy  i  podskarbich,  ai  wytwo- 
rzył się  urząd  podskarbiego  koronnego,  który  miał 
stać  na  straży  skarbu  koronnego,  czyli,  jak  później 
nazywano,  skarbu  Rzeczypospolitej.     Gospodarstwo 
za6  pieniężne  króla  Imci  tworzyło  jego    skarb  od- 
dzielny pod    zarządem   podskarbiego    nadwornego, 
którego  tytuł  ukazuje  się  za  króla  Aleksandra  w  r. 
1504  („Vol.  Leg.*  I  fol.  297),  wraohunkach  zaś  ten 
rozdział  skarbów  ustalił  aię   za  Zygmunta  I  od  r. 
1512  zdaniem  księcia  J.  T.  Lubomirskiego:    „Trzy 
rozdziały    z  historyi  skarbowości*  (1868  Kraków). 
Tenże  król  Aleksander  zubożył  siebie  i  następców 
swoich  rozdaniem  mnóstwa  dóbr  panom  i  szlachcie. 
Stąd  wywiązała  się  burzliwa  i  trudna  do  przepro- 
wadzenia sprawa  odzyskania   tych   dóbr.    Na  pa- 
miętnym sejmie   1562/8  r.    .egzekucyjnym"    Zy- 
gmunt August  odebrał  je,  lecz  „z  miłości  przeciw- 
ko  Rzeczypospolitej*    ofiarował    .kwartę*    (ob.), 
czyli  czwartą  część  dochodu  czystego  na  utrzyma- 
nie  wojska   stałego,    czyli   kwarcianego.    Wróciły 
przeto  znowu  do  dyspozyoyi  monarsze)  tysiące  wsi 
i  włości,  t.  j.  starostw  grodowych,  czyli  zamkowych, 
i  dzierżaw,   czyli  starostw  niegrodowych.    Wydana 
pod  d.  12  maja  1574    ordynacya   Henryka   Wale- 
zyusza  opisała  sposób    administrowania  i  zmieniła 
nieco  podział  dochodów  pomiędzy  króla  i  starostów, 
nie  naruszając  kwarty.   Tak  więc    po  wygaśnieniu 
dynaatyl  Jagiellońskiej  królowie  okresu    elekcyjne- 
go otrzymali  skarb  nadworny  z  następnemi  docho- 
dami: 1)  wsie  zamkowe,  dzierżawy,  arendy,  doży- 
wocia gołe,  bezpośrednio   zarządzane    dobra,   czyli 
powierzane  „w  wierne  ręce*  (ad  fideles  manus)  2) 
żupy  krakowskie  w  Wieliczce  i  Bochni,  żupy  ruskie 
soli  warzonej,  warzelnie    w  Wielkopolsce,   Prusach 
eto.  8)  cła  i  myta  targowe,  lub  drogowe,  4)  pod- 
wodne, stacyjne,  koronacyjne,   5)    olbora   olkuska, 
dochód  menniczny,  6)    funtcol  w  Gdańsku,  cło  por- 
towe w  Elblągu   i    Rydze.    Summa   wpływów  ze 
wszystkich   tych     źródeł   wynosiła   przeciętnie   za 
Stefana  Batorego  po  140  000  zł.  rocznie,  ale  w  ro- 
ku śmierci  jego  dosięgła  234  297    zł.  owoczesnych 
z  Korony  i  po  130  000  zł.    z  dóbr,  myta  i  od  ży- 
dów w.  ks.  Litewskiego.    Pawiński  .Skarbowość 
w  Polsce  za  Stef.  Bat.*  (Warszawa  1881,  str.  129- 
130,  466,  467).     Zygmunt  III  przeprowadził  na  sej- 
mie 1690  r.  taką    reformę,  żeby  z  całej  masy   kró- 
lewszczyzn  .pewne  ekonomie  i  prowenty,  albo  do- 
bra w  Koronie  były    dla  Nas  i  stołu  Naszego  za- 


chowane w  oale",  t.  J.  były  iwolnione  od  płaoeds 
kwarty,  jako  to:  Wielkie  Rządy,  żupy  krakowskie, 
żupy  olkuskie,  żupy   ruskie,     starostwo  sędomier- 
skie,  starostwo  Samborskie  (z  Oziminą  i  z  Medeni- 
cami),  ekonomia  malborska,  Rogoźno,  Csciew  (nad- 
to   funtcol    gdański,   elbiński,    rysU,    meni^e 
i  podwodne   pieniądze,  cła  koronne,  cła    ruskie, 
cło  płockie),  podobnie  z  Litwy:  Grodno,  Brześde, 
dobra,  z  których  nie  za  arendą  liozba  do  skarbu  nt 
każdy  rok  idzie,  i  te  dzierżawy,  które  oprawie  kró 
lowej  Jej' M-ci  podległe  są  (.Vol.  Leg."  fol.  18H 
1348).    Z  tych  ostatnich  dwóch  kategoryj,  jak  do- 
myślać się  wypada,  wytworzyły  się  ekonomie:  bis- 
wolska,  mohylewska  i  Krzyczew.     Krótko,  bo  tyl- 
ko do  czasu  zajęcia  Inflant  przez  króla  siwediUe- 
go,  należał  jeszcze  Dorpat  do    stołu  królewskiego. 
Tak  powstały  dobra  stołowe,  osyli  ekonomie,  wol- 
ne od  wszelkich  opłat  do  skarbu  BsecsypospoUtej, 
stanowiące  .wychowanie  stanowi  Pańskiemu  pnj- 
stojne".    Wszystkie   inne   królewszozyzny,  miano- 
wicie: starostwa  grodowe  i  niegrodowe,  dziertowy, 
sołectwa  miały  być  rozdawane  szlachcie  w  nagro- 
dę zasług  publicznych,  jako   .chleb   dobrze  isiin- 
żonych"   (panis  bene    merentium),   z  obowiązkiem 
uiszczania  kwarty  do    skarbu    „rawskiego*  w  tło- 
śdaob,  oznaczanych  przez  lustraoye,  lub  inweati- 
rze  podawose.     Wyliczenie    tych    dóbr  sporząduł 
i  drukiem  ogłosił  w  r.  1758  St.  DuńozewsU,  p.t- 
„Traktat  o  starostwach,  tak  w  Koronie,  jak  i  w  W. 
Ks.  Lit.",  a  jeszcze   dokładniejsze    anonym  p>  t. 
„Płata  W^^ska  y  Chleb  Zasłużonych...* roku  1771. 
Król  nie  ciągnął  z  nich   żadnego   dochodu,  oogł 
tylko  zjednywać    sobie   stronników  i  mniej  ^^ 
wierne  usługi  ludzi  wpływowych,  szozegóhiie  sen»- 
torów  i  magnatów,  ponieważ  posiadał  prawo  ««• 
dawnictwa  aż  do  r.  1774.    Co  się  tyczy  dóbr  rto- 
łowych  1  wszelkich  doohodów  skarbu  królewskiego, 
wiedział  o   nich  tylko  podskarbi   nadworny,  a  po- 
nieważ rachował  się  tylko  przed  królem,  o  He  »; 
ohunku  od  niego  zażądano,  i  nie  podlegał  konttou 
B^mów:    więc    nie    podobna    dziś    igromadiifi  sy- 
stematycznego zbioru  danych  liczbowych  na  każde 
panowanie.    Przypadkowo  tylko  dostać  się  do  rąk 
naszych  mogą  Iniae  sprawozdania,  jak  np.  .Sno- 
maryusz    intraty    rocznej    do    Stołu  Królewskiego 
należącej  w  Koronie  i  W.  Ks.  Litewskiem..,  nsko- 
ronaoyl  JKM-ci  Janowi   III  pokazany   anno  lfl"4 
(MS.  Biblioteka  Uniwersytetu  Warszawskiego  1,6/* 
str.  328): 

Zł. 
Żupy  Wielickie  i  Bocheńskie  (i  karbasye)  160  000 
Wielkorządy  Krakowskie     ••     •     •     *®^ 

Ekonomia  Samborska 160000 

Olkuska     .,...-     12000 

Sendomirska 20000 

„         Nowodworska 20  000 

Cło  wielkopolskie  i  małopolskie    .     .150  000 
.   wołyńskie!  ruskie propter sedembelU  — 

„  zakroczymskie ^  ^ 

Prowent  saletry  od  każdego  cetnara  .        — 
.       z  Prus: 


Digitized  by 


Google 


Cywilna  liits. 


619 


Ekonomia  llalbonka     .    .  60000 

,          Bogosi&aka    .    .  12  000 

Pnntkamer  gdańsid  ...  60  000 

Baisengeld        ,      ...  16000 

,         elbląski  ...  8000 

Pooita  gdańaka  ....  6000 

Prowent  a  w.  księstwa  Litewskiego: 
Leśnictwa  Nowodworskie,  Perstuńskie, 

Sokółka 

Ekonomia  Orylska 

,  Kobryńska 

„         Brseslca 

ISohylewska 

,  Ssawelska 

„  Białowiejska  (Białowieia). 

,  Orodiieńska  i  folw.  Łabno. 

Myta  stare    .    , 

Cła  solne  w.  ks.  Lit.  in  vim  gratitn- 
dinis  na  2  lata 


157  000 


20  000 
10  000 
15  000 
80  000 
185  000 
40  000 


26  000 


Samma  ał.     .    980  080 


A.agnat  III  miewał  około  miliona  złp.,  „a  i  ta  sa- 
ma od  prsypadków,  którym  doobody  są  podległe, 
sawisła,  ii  caasem  więksia,  a  osasem  mniejssa  do 
skarbn  królewskiego  wpływa*  (Lengnicb,  wyd. 
Heldal,  128).  Za  Stanisława  Augusta  w  ciągu 
traeoh  lat  od  1  paidriernika  1764  do  tejie  daty 
1767  r.  dały  dochodu: 
Wielkorsądy  Krak.  i  ekon.  Niepołomicka       491837 

Ekonomia  Sandomierska 160  618 

«         Koaienioka 94  475 

Malborska 628  999 

Rogozińska 98  152 

„        Tosewska 52  250 

Siawelska 262  988 

Samborska 149  722 

,         Litewskie 3  504  478 

Starostwo  Krzeozewskie 33  000 

Łącznie  z  innemi  dochodami,  jak  Pfal- 
Kamera  gdańska,  Bathengelder,  poczta 
koronna,  poczta  pruska,  konfiskaty  eto. 

razem     .     18  291 262 

czyli  intrata  roczna  przeciętna  złp.  6  603  086 
Skutkiem  pierwszego  rozbioru  ekonomie  pruskie, 
s  litewskich  mohylewska  i  Krzyczew,  z  Wielkorzą- 
dów  Wieliczka  i  Bochnia,  na  Busi  ekonomia  Sam- 
borska odpadły  za  kordon.  Dla  wynagrodzenia  tej 
straty  sejm  delegaoyjny  w  r.  1774  wyznaczył  1) 
oitery  wielkie  starostwa:  Biało -Cer kie wskie,  Bo- 
hnrtawskie.  Kaniowskie  i  Chmielnickie,  lecz  Stani- 
sław Angust  natychmiast  rozdał  je  bUzkim  serca 
osobom  (pierwsze  Ksaweremu  Braniokiemu,  dwa 
synowcowi  swemu  Stanisławowi,  ostatnie  synowco- 
wi Józefowi  Poniatowskim).  2)  gotowizną  ze  skar- 
bu po  5  milionów  słp.  rocznie,  lecz  tę  sumę  smniej- 
mył  sejm  następny  1776  r.  do  4  milionów.  3)  prze- 
jął na  rachunek  skarbu  Bzeozypospolitej  długi  kró- 
lewskie w  sumie  7  milionów.  Dzięki  takim  zasił- 
kom dochód  skarbu  królewskiego  zwiększył  się 
i  w  r.  1787  dosięgnął  licsby  7  909  695,  a  wprzed- 
diień  drugiego  roabiom  1  marca   1793  zamknięto 


pnesBłorooaay  raohnnek  a  wcieleniem  wpływów 
potyczki  zagraniczne]  sumą  10  078  746. — (Korzon 
.Wewnętrzne  dzieje  Polski  za  St  Aug.*  t  III, 
Tab.  134,  str.  48—50,  61,  74).  »•  «• 

Z,  W  Rossył  iródła  utnymania  cesarza  a  Jego 
rodziną  i  dworem  były  oznaczone  w  prawie  o  cesar- 
skimi &milii  a  1797  r.,  w  części  zmienionem  przez 
Ukaz  z  2  czerwca  1886  r.  Podług  powyższego  Ukaau 
kałdy  członek  rodziny  cesarskiej  otrzymuje  utrzyma- 
nie s  dochodów  dóbr  apanatowyoh,  które  były  wy- 
mienione w  prawie  z  1797  r.,  a  pomocą  dodatko- 
wą ze  skarbn  państwa.  Członkowie  płci  męskiej 
otrzymają  do  pełnoletności  stałą  pensyę,  potem  zaś  do- 
żywotnio pewien  dochód  albo  majątek  apanaźowy. 
(^łonkowie  płci  dońskiej  dostają  utrzymanie  pie- 
niężne do  zamą^ójścia,  przy  wyjściu  zaś  za  mąi 
jednorazowo  posag.  Cesarzowa  wdowa,  owdowiałe 
W.  Księtne  a  rodziny  cesarskiej,  dostają  dożywo- 
tnią pesyę,  które)  wielkość  zalety  od  blizkośd  po- 
krewieństwa z  Cesarzem.  Ogólny  wydatek  ze  skar- 
ba  państwa  na  te  cele  oznaczany  jest  w  budże- 
cie państwowym  w  summie  10  560  000  rub.  sr.,  jako 
przeznaczony  na  utrzymanie  Najjaśniejszej  Pani, 
dzieci  cesarskich,  dworów  wielkoksiążęcych,  tudzież 
ministeryum  dworu  cesarskiego.  Z  tej  jednak 
sumy  ministeryum  to,  zarządzające  tąż  sumą 
winno  utrzymać  cesarskie  teatry.  Ermitaż,  Akade- 
mię sztuk  pięknych,  komissyę  archeologiczną  i  nie- 
które inne  instytucye.  W  szczególności  ze  skarbu 
państwa  Najjaśniejsza  Pani  pobiera  200  000  rub. 
rocznie,  nie  licząc  utrzymania  dwom.  Toż  samo 
otrzymige  1  po  owdowieniu,  gdyby  jednak  opuści- 
ła Bossyę,  dostaje  tylko  połowę  tej  sumy.  Na 
utrzymanie  każdego  z  dzieci  Najjaśniejszych  Pań- 
stwa asygnige  się  po  88  000  rub.  rocznie.  Na- 
stępca tronu,  oprócz  utrzymania,  pobiera  100  000 
mb.  rocznie,  małżonka  zaś  Jego  50  000  rab.  W  ra- 
zie owdowienia  otraymuje  ona  100  000  mb.  rocz- 
nie, w  raaie  saś  wyjaadn  a  Rossyi  50  000  rub. 
Daieci  Następcy  tronu  do  prtnoletnośoi  albo  aa- 
mążpójścia,  dozwolonego  przez  Cesarza,  otrzymają 
po  20  000  mb.  Wielkie  księżne  i  księżne  krwi 
cesarskiej  otrzymują  posag,  mianowicie  córki 
i  wnuczki  cesarza,  od  którego  pochodzą  w  linii  pro- 
stej, dostają  po  1  mil.  rub.,  prawnuczki  i  prapra- 
wnnciki  po  100  000  rub.,  dalsze  krewne  po  80  000 
rub.  Drugie  źródło  dochodów  domu  panującego, 
stanowią  dobra  apanażowe  (y^^i^jibHue),  z  których 
także  przeznaczone  są  pewne  sumy  na  utrzyma- 
nie jego  członków.  Z  tego  źródła  każdy  syn  ce- 
sarza, z  wyjątldem  następcy  tronu,  otrzymuje  od 
czasu  przyjścia  do  pełnoletności  po  150  000  rab. 
rocznie  i  jednorazowo  milion  rab.  na  urządzenie 
mieszkania,  po  wstąpieniu  zaś  w  awiąaek  mał- 
żeński po  200  000  rub.  rocznie  i  85  000  rab.  na 
utrzymanie  pałacu.  Małżonki  i  wdowy  synów  ce 
Barskich  otrzymują  po  40  000  rab.  rocznie.  Córki 
cesarza  od  pełnoletności  do  zamążpójśoia  otrzymu- 
ją po  50  000  rub.  rocznie.  Wnuki  obojej  płoi 
dostają  do  pełnoletności  po  15  000  rub.  rocznie, 
a  po  dojściu  do  tego  wieku  wnuki  płci  męskiej  otrzy- 
mają po  150  000  rocznie  i  jednorazowo  na  urzą- 
dzenie  mieszkania   600  000   rab.    Małżonki  wnu- 
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ków  otnymnjii  po  20000  rnb.  nawet  I  we  wdo- 
wieństwie. Przy  lawardn  małżeństwa  pnes  sy- 
nów i  wnuków  cesarza,  małźoakom  ich  wydawa- 
ne są  z  dochodów  dóbr  apanaźowyoh  dwa  kapita- 
ły: 100  000  rub.  od  oesaria  i  50  000  rab.  od  W-go 
Księcia  małżonka.  Prawnuki  obojej  płoi  do  peł- 
noletności lub  do  zamąźpójśoia  otrsymujt  po 
10  000  mb.  rocznie.  Po  dojściu  do  pełnoletności 
prawnuki  płoi  męskiej  dostają  majorat  (aanoKb- 
AHoe  Buime),  przynoszący  dochodu  100  000  rub., 
albo  odpowiedni  kapitał  i  po  10  000  rub.  rocznie 
Małżonki  i  wdowy  prawnuków  dostają  po  10  000 
rub.  rocznie.  Prawnuczki  od  dojśoia  do  pełnoletno- 
ści do  zamążpójścia  dostają  po  15  000  mb.  rooa- 
nie.  Wdowy  wszystkich  tych  osób,  w  razie  opnst- 
ozenia  RoBsyi,  dostają  tylko  7,  oznaczonej  pensyi; 
przestają  zaś  ją  zupełnie  pobierać  w  razie  powtór- 
nego wejścia  w  związki  małżeńskie.  Dobra  apa- 
nażowe  zarządzane  były  przez  Departament  apa- 
nażów,  a  ten  wskutek  Ukazu  z  26  grudnia  1892 
roku  (Zbiór  Pr.  1898  }&  5)  został  przemianowany 
na  Ołówny  zarząd  apanażów,  któremu  podlegają 
zarządy  okręgowe  apanażów. — Trzecie  wresaoie  źró- 
dło dochodów  1-y  o-ej  stanowią  dochody  Oabinetn  Jego 
Cesar akiq  Mości,  instytuoyi  zarządzającej  własno- 
ścią prywatną  Cesarza.  Do  Gabinetu  należą  pe- 
wne dochody,  np.  jasak,  to  jest  podatek  w  skó- 
rach od  niektórych  narodów  koczujących,  albo  do- 
chody z  fabryk  lub  zakładów  przemysłowych,  lub 
majątków  ziemskich,  należących  do  Gabinetu.  Do 
niego  należą  też  Ałtajskie  i  Nerosyńskie  zakłady 
górnicze.  Gabinet  zarządza  także  kosztownościa- 
mi, przeznaozonemi  na  podarki.  Wogóle  majątki, 
przez  instytucyę  tę  zarządzane,  uważane  są  za 
prywatną  własność  Cesarza.— Lebiedjew  ,<X>iiHaHco- 
Boe  npaBO»  (1889  T.  I  str.  262—4).  *■■  °- 

Cywilna  Śmieró,  ob.  śmierć  cywilna. 

Cywilne  nu^żeństwo.  ob.  Małżeństwo. 

Cywilne  prawo,  ob.  Prawo  cywilne. 

Cywilsk  (w  języku  Czuwaszów  Sjurbi),  miasto 
powiatowe  w  gubernii  Kazańskiej,  o  180  w.  na  zach. 
od  Kazania,  leży  w  błotnistej  dolinie  Wielkiego  Cywila, 
obstawionej  dokoła  dość  znacznemi  wyniosłośoia- 
mi.  W  1890  r.  było  mieszkańców  1591— i  około 
300  domów  mieszkalnych,  z  których  zaledwie  kil- 
ka murowanych.  Cztery  murowane  cerkwie;  z  nich 
sobór  świętej  Trójcy  pochodzi  z  XVII  w.;  mona- 
styr żeński  ..TyobyHński*;  szkoła  powiatowa  mę- 
ska, dwie  szkółki  cerkiewne,  szpital,  bank  miejski, 
otwarty  1875  roku.  Przemysł  fabryczny  i  do- 
mowy nie  Istnieje;  handel  mało  ożywiony,  gdyż 
miasto  oddalone  jest  od  główayoh  dróg  komunika 
oyjnyoh;  tylko  Cywilem  spławia  się  do  Rungińskiej 
przystani  nieco  zboża,  a  stamtąd  przywozi  się  to- 
wary kolonialne,  wino,  spirytus  1  t.  p.  Początek 
tej  osady  sięgać  ma  końca  XII  w.,  lecz  jako  miasto 
nazwaną  jest  ona  po  raz  pierwszy  za  Borysa  Qoda- 
nowa,  który  wzniósł  tu  twierdzę.  —  Napady  Cze- 
remisów w  1609  roku,  oblężenie  Steńki  Razina 
w  1671  r.,  również  jak  zajęcie  miasta  przez  ban- 
dy Pugaczewa  wiele  klęsk  na  Cywilsk  sprowa- 
dziły. —  Powiatowem  miastem  jest  C.  od  1781 
rokn.— Cy  wilski  powiat  w  zachodniej  części  guber^ 


nli  Kamńsklęj  ai^mi^e  8  046  w.  O,  i  w  r.  1800 
liczył  148  000  m-o6w.  Powiersebnia  niiinna,  sfał- 
dowana  nłewielkiemi  wzgórzami  i  pocięta  głgbo- 
kiemi  a  krętemi  jarami;  najwyższy  punkt  leży  634 
stopy  nad  p.  m. — Grunt  przeważnie  ozaraoiiemny, 
miejscami  składa  się  z  glinki  i  jest  wogóle  uro- 
dzajny, tylko  na  połndnio-zaohodzie  występują  pia- 
ski. Główne  rzeki  Cywil,  Anysz  i  Kubnia;  jesior 
niewielkich  kilka,  błotnistych  miejso  prairie  nie- 
ma.— Lasy  zajmują  około  SO^g  ogólnej  przestrzeni, 
i  pod  tym  względem  powiat  stanowi  prząjście  od 
lesistych  do  bezleśnych. — Ze  zbóż  uprawiają  głów- 
nie owies  i  żyto  ozime;  pola,  łąki  i  o^^dy  zajmu- 
ją około  607o  oałej  powierzchni  powiatu,  który 
w  latach  normalnych  blizko  czwartą  ozęść  swej 
produkoyi  rolniczej  wywozi  w  inne  strony  pań- 
stwa. Hodowla  zwierząt  domowych,  chociaż  zanied- 
bana, pozwala  także  na  wywóz  bydła  rogatego 
i  koni;  pszozelnictwo  w  stanie  kwitnącym.  Pne- 
mysł  większy  nie  istnieje,  a  domowy  słabo  rozwi- 
nięty; handel  ograniczony.  *"*  '• 

CywińaW  Jan  Puchała  (*  6  lutego  1780— t 
27  listopada  1846),  biskup  delkoneński,  administra- 
tor dyeoesyi  wileńskiej.  Urodzony  w  Ikaini  na 
Litwie,  po  otrzymaniu  święceń  kapłańskich  i  róż- 
nych posługach  kościelnych,  w  r.  1817  został  kan- 
torem katedralnym  w  kapitule  wileńskiej,  w  1821 
r.  dziekanem,  następnie,  wybrany  przez  biskupa 
wileńskiego  Ełągiewioza  na  sufragana  trooklego, 
prekonisowany  był  w  Rzymie  17  grudnia  r.  1840 
na  biskupa  delkoneńskiego.  W  styczniu  r.  1842 
objął  po  zgonie  Kłągiewiosa  administracyę  dyeoe- 
syi, którą  sprawował  do  śmierci.  Własnym  kosz- 
tem wymurował  kościół  w  Hodnoiszkaoh;  podniósł 
zaniedbany  oddawna  fundusz  Kossakowskiego  na 
wyohowaaie  dzieci;  50  000  rubli  przeznaczył  na 
założenie  pensyi  żeńskiej;  uwolnił  od  poddaństwa 
włościan  dóbr  swoich;  stworzył  wiele  instytacyj 
dobroczynnych.  Pozostał  po  nim  w  druku  .List 
pasterski  o  śmierci  Andrzeja  Benedykta  Kłągiewi- 
oza",  ogłoszony  w  .Wizerunkach  wileńskich*  (1842) 
i  osobno.— Ob.  .Tygodnik  petersburski*  z  r.  1846, 
(N.  91);  .Pamiętnik  religijno-moralny"  (t.  IV  atr. 
556  i  XII  str.  188).  ^-  ^^ 

Cywiński  Zenon  (*  w  Tarasowszozyżnie  na 
Litwie  d.  9  sierpnia  r.  1832),  spółozesny  okulista 
wileński.  Ukończywszy  w  r.  1856  uniwersytet 
moskiewski,  przybył  do  Warszawy  i  pod  przewo- 
dnictwem Siokalskiego  z  zapałem  zajął  się  choro- 
bami oozaemi;  następnie  wyjechał  za  granicę  i  tam 
w  Berlinie,  Wiedniu  i  Paryżu  dalej  praoował  nad 
obraną  przez  siebie  speoyalnośoią.  Powróciwszy  i 
w  r.  1859,  założył  w  Wilnie  zakład  oftalmiosny, 
wspomagany  funduszami  lir.  Tyzenhauza;  w  1872 
otrzymał  w  Petersburgu  dyplom  doktorski.  Do  r. 
1866  pełaił  służbę  jako  ordynator  w  oddziale  ocz- 
nym szpitala  wojskowego  wileńskiego,  w  roku  saś 
tym  został  okulistą  okręgowym.  W  doiu  23  pai*  j 
dziernika  r.  1884  liczne  grono  przyjaciół,  kolegów 
i  wdzięcznych  paoyentów  jego  obchodziło  uroczy- 
ście dwudziestopięcioleoie  jego  działalności  na  polu 
oftalmologii.  —  Liczne  prace  jego,  dotyczące  cho- 
rób  ocznych,  znaleźć   można   w   „Guede  lekar- 
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Bkiej",  „Medycynie",  we  ,Bpaq'b*,  .Me^lHąHHOKO-  f 
Boeamit  ^ypnazb"  i  w  innyoh  ozasopismaob;  do- 
kładny  ioh    spis  do    końoa  r.    1884   podaje  «Sło- 
wnik  lekarzy   polBkiob"  S.   Kośmińskiego    (str.  77 
i  598).  B''P- 

Cyzelowanie,  z  łacińskiego  Coelare,  inaczej 
obrabianie  metali,  za  pomocą  odpowiednich  ostrycb 
narzędzi,  jak  rylca,  pilnika  i  dłuta,  mające  na 
celu  ostateczne  wykończenie  odlewów  metalowych, 
t.  j.  wygładzenie  iob  i  nadanie  ozdobom  na  niob 
zni^di^ącym  aię  wyrazistszych  form.  C.  oznacza  tak* 
te  uwydatnianie  wypukłych  ozdób,  wybijanych  młot- 
kiem i  stemplem  na  różnych  blaoliach. — Cyzelacya, 
jest  to  robota  wykończona  artystycznie,  w  sposób 
wyżej  opisany,  przez  Cyzelera,  czyli  pracownika,  spe- 
cyalnie  w  tym  zawodzie  wykształconego.       ^-^ 

Cyzyk,  miasto  w  Mizyi,  ob.  Ki  syk  os. 

Czab.  0z6b,  ob.  ^ab. 

Czabelloki,  herb  polski,  ob.  Topaos. 

Czaohórski  Władysław,  malarz  polski  (* 
w  r.  ]  850  w  Lublinie),  tam  odbył  nauki  gimna- 
zyalne  i  tam  początki  rysunków  otrzymał  od  Ur- 
bańskiego, dobrego  portrecisty.  W  1866  był  uczniem 
Sakoły  rysunkowej  w  Warszawie,  a  jednoczeónie 
prywatnym  uczniem  profesora  tej  szkoły,  Hadzie- 
wicza.  W  r.  1868  wyjechał  do  Drezna,  w  rok  zad 
później  do  Monachium,  gdzie  był  w  Akademii  pod 
Pilotym  do  1873  r.;  z  tego  czasu  pochodzi  pierwszy 
obraz  C-go  samodzielny:  „Wstąpienie  do  klasztoru*. 


Fig.  265.    Czachórski  Władysław. 

W  latach  1873  i  4  C.  podróżuj  po  Włoszech;  itego 
osasu  mamy  obraz  jego  ,  Hamlet  z  aktorami*,  wybor- 
nie rysowany,  w  pomyśle  prosty,  o  dobrej  charakte- 
rystyce. Od  r.  1879  C.  stale  mieszka  w  Monachium 
i  z  wielklem  zamiłowaniem  obrabia  przedmioty  po- 
toczne, ubierając  swe  postacie  w  stroje  XVII  wie- 
ku hollenderskie  i  otaczając  je  pięknemi  akcesso- 
ryami  tej  epoki.  Najczęściej  jest  to  jedna  postać 
niewieścia,  młoda  i  piękna,  w  białej  atłasowej  su- 
bni  a0ozekqjąoa*,  aozytająoa*,  .zajęta  wspomnie- 
niami^j  „zamyślona",  czasem-  dwie  lub  trzy,  zawsze 
pełne  wdjiięku  i  poprawnoścL 


w.  a. 


Ozachowski  herb  pols.  Na  tarczy  w  polu  błę- 
kitnem  prawe  zbrojne  ramię,  zwrócone  w  lewo, 
w  ręce  trzyma  krwawiącą  szyję  koguta  z  głową. 
W  koronie  szlach.  nad  hełmem,  między  dwoma  or- 
lemi  skrzydłami,  ramię,  jak  na  tarczy.  Herb  ten 
przyniósł  do  Polski  z  Czech  około  r.  1820,  jeden 
z  Czaohowskich,  z  których  jedna  gałąś,  osiadła  na 
Kujawach,  pieczętuje  się  Korabiem,  podczas,  gdy 
Czacbowscy  z  Wymyślio  zatrzymali  herb  rodzin- 
ny.—(Ottuv  „Slov.  nauŁ*  V,  850,— , Akta  gr.  Kra- 
kows.«).  w.  Ł  z. 

Ozaobtioe,  węg.  Csejte,  miasteczko  w  węgier- 
skim komitacie  Nitrzańskim  (Neutra),  nad  wpada- 
jącą do  Wagu  Dubową;  ma  do  2  000  m-ców,  tru- 
dniących się  głównie  rolnictwem,  oraz  kościół  go- 
tycki z  XV-go  w.  O  8  km.  leżą  ruiny  zamku  C, 
w  którym  za  Matyasa  Korwina  przebywał,  często- 
kroó  ibyt  samowolny,  stronnik  jego,  Szwela,  ry- 
cerz czeski. — Zamek  należał  pó^ej  do  Franciszka 
Nadasdyego,  którego  małżonka,  Elżbieta,  s  domu 
Batorych,  więzioną  tu  była  od  1610  r.  aż  do  śmier- 
ci, zaszłej  w  1614  r.,  za  zamordowanie  kilku- 
set dziewcząt,  w  których  krwi  kąpała  się  dla  pod- 
trzymania  swej  piękności.  *■*•  ^• 

Ozaoka  Mary  a,  poetka  czeska,  ob.  Piohlowa 
Franciszka. 

CzaoU  Jędrzej,  herbu  Świnka,  z  Poznańskie- 
go, dziekan  kujawski,  kantor  poznański.  Dwa- 
dzieścia siedem  razy  obierany  deputatem  na  try- 
bunał koronny,  tak  wielkiej  był  biegłości  w  pra- 
wie oywilnem,  ii  przez  ustawę  sejmu  1589  r.  zo- 
stał wyznaczonym  na  delegata  do  poprawy  praw 
koronnych.— „Encykl.  S.  Orgelbranda". 

Czaold  Michał  Hieronim  (*  1698  r.  —  f 
w  lutym  1745),  herbu  Świnka,  kasztelan  wołyń- 
ski, (^oiec  jego,  Wojciech,  miecznik  kaliski,  przez 
ożenienie  się  z  Katarzyną  Zaborowską,  kasztelan- 
ką', wołyńską,  przeniósł  się  z  Wielkiej  Polski  na 
Wołyń  i  osiadł  w  kluczu  Poryckim;  Michał,  naj- 
przód stolnik  wołyński,  wieiekroć  posłowi^  na  sej- 
my, 11-go  czerwca  roku  1740  został  kasztelanem 
wo^ńskim  po  Pepłowskira.  Z  podziału  ordynacyi 
Ostrogskiej  w  r.  1754  przypadło  na  niego  siedem 
wsi:  Świniarzyn,  Czerniejów,  Wolczek,  Morzyłki, 
Bereżnice  z  przyległościami,  Remerzyce  wielkie 
i  małe,  ogółem  dających  dochodu  około  26.000  złp. 
Ożeniony  z  Konstancyą  Wielhorską,  kasztelanką 
wołyńską,  oprócz  trzech  córek,  miał  synów:  Szozę- 
sinego  i  Franciszka.  Um.  ^  Poryckn.     ^-  '- 

Ozaokl  Szczęsny  Feliks  (*  1728  r.  —  f  2 
czerwca  1790  r.),  herbu  Świnka,  podczaszy  wielki 
koronny.  Syn  Michała,  kasztelana  wołyńskiego, 
objął  po  ojcu  dowództwo  chorągwi  pancernej,  w  r. 
1746  otrzymał  starostwo  grodowe  Nowogrodzkie 
w  województwie  Czernihowskiem,  w  1748  był  po- 
słem sejmowym  z  Bełskiego,  18  grudnia  1756  r. 
mianowany  został  podczaszym  wielkim  koronnym. 
Posiadał  rozległe  dobra  na  Wołyniu  i  w  wojewódz- 
twie ruskiem,  w  części  po  ojcu,  w  części  posago- 
we i  w  spadku  po  babce,  z  domu  Zaborowskiej. 
Posłował  na  sejm  konwokacyjny  i  elekcyjny  po 
śmierci  Augusta  III;  na  sejmie  w  r.  1766  ostro 
występował  przeciwko  Czartoryskim;  w  r.  1767  ua- 
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lełał  do  koofederacyj,  b  których  powstała  gene- 
ralna radomska,  a  mająoyoh  na  widoku  detroni- 
saoyę  Stanisława  Augusta.  Zawiedziony  w  nadaie- 
jaoh,  pried  nadchodzącym  sejmem  w  r.  1767  po- 
ciął agitować  na  sejmikach  prseciwko  dyssyden- 
tom,  których  równouprawnienie  miało  byó  głów- 
nym obiad  przedmiotem,  i  a  tego  powodu,  na  ros 
kaz  Repnina,  a  s  wiedzą  króla,  uwięziony  został 
w  Porycku,  następnie  strzeżony  w  Brodach  i  Po- 
łonnem.  Daremnie  upominano  się  o  niego  na  sej- 
mie r.  1767  1  później;  awolniony  został  dopiero 
w  r.  1778.  Przed  temi  wypadkami  starostwo  No- 
wogrodzkie ustąpił  bratu  Franciszkowi;  w  r.  1784 
złożył  podosaszostwo  na  rzecz  syna,  Mioht^a.  Osta- 
tecznie z  królem  pogodził  się  i  przyjmował  go 
w  r.  1781  i  1787  we  Włodzimierzu.  Był  jeszcze 
posłem  czernihowskim  na  sejm  w  r.  1788,  lecz 
roli  na  nim  wybitnej  nie  odegrał.  Urn.  w  Brnsiło- 
wie,  pochowany  został  w  Porycku.  Z  córek  jego, 
urodzonych  z  Katarzyny  Małachowskiej,  kanole- 
rzanki  koronnej,  Rozalia  wyszła  aa  starostę  ka- 
horllokiego,  Jana  Tarnowskiego,  Anna— za  starostę 
opinogórskiego,  Jana  Krasińskiego;  synów  zosta- 
wił dwóch:  Tadeusza  i  Michała.  Szczęsny  Cz. 
jeat  reprezentantem  wsteoaniotwa  wobec  prądów 
postępowych,  ujawniających  się  aa  Augusta  III-go 
i  jego  następcy.  Demokrato  szlachecki,  strofował 
Konarskiego,  ie,  zakładając  dla  młodzieży  zamoż- 
niejszej Collegium  nobilium,  wprowadza  do  wy- 
chowania motyw  arystokratyczny;  napadał  na  ma- 
sonów, których  oskarżał  o  najpotworniejsze  dążno- 
ści; wrogiem  był  wszelkiej  reformy,  Współozefini 
oskarżali  go  o  hipokryzyę  i  skąpstwo,  o  pieniao- 
two,  mściwo6ó  i  upór.  W  Porycku  zbudował  ko- 
ściół, w  Brusiłowie  fundował  Kapucynów,  do  ka- 
tedry żytomierskiej  sprowadził  ze  Lwowa  zwłoki 
biskupa  k^owskiego,  Ozgi.  Pozostała  po  nim  bro- 
szura bezimienna,  wymierzona  przeciwko  Konar- 
skiemu, p.  t.  „List  ciekawy  przeciw  autorowi  książ- 
ki o  utrzymywaniu  sejmów  z  responsem.  B.  1762* 
— Ob.  Moszczyńsid  , Pamiętnik  do  historyi  polskiej* 
(Poznań  1867);  Bartoszewicz  w  ,Enc.Org.*  (t.  VI); 
Żyobliński  ,Złoto  księga*  (t.  XI).  ^-  s- 

Czaoki  Franciszek  (*  1727  —  f  IS  lutego 
1787),  herbu  Świnka,  strażnik  wielki  koronny.  Syn 
Michała,  kasztelana  wołyńskiego,  po  bracie  Szczę- 
snym objął  starostwo  Nowogrodzkie,  posłował  na 
sejmy  za  Augusto  III,  i  w  bezkrólewiu  względem 
Stanisława  Augusto  i  Czartoryskich  zajmował  sta- 
nowisko oppozycyjne,  jako  przeciwnik  reformy. 
Z  czasem  pogodził  się  z  królem,  w  r.  1766  zosuił 
strażnikiem  wielkim  koronnym,  otrzymał  oba  or- 
dery polskie,  w  r.  1781  przyjmował  Stanisława 
Augusto  w  majątku  swoim,  Boremlu.  W  r.  1781 
starostwo  Nowogrodzkie  złożył  na  rzecz  synowca 
swego,  Michała.  W  Boremlu  wzniósł  cerkiew,  cho- 
ciaż w  wierze  był  wątły.  Ożeniony  z  Kunegundą 
Sanguszkówną,  marszałkówną  wielką  litewską,  miał 
syna  Dominika,  który  roli  wybitniejszej  nie  ode- 
grał. —  Ob.  Bartoszewicz  w  ,Eno.  Org.*  (Ł  VI); 
Zychhński  .Złota  księga*  (t.  XI).  *•  s- 

Czaoki  Michał  (*  1753  r.  —  f  28  grudnia 
1828  r.),  herbu  Świnka,  podczaszy  wielki  koronny. 


doseł  sejmowy  i  .publicysto.  Syh  Szczęsnego,  pod- 
czaszego wielkiego  koronnego,  podczas  konfedera- 
cyi  barskiej,  gdy  ojciec  zostoł  uwięziony,  pod  opie- 
ką stryja  Franciszka  wraz  z  bratem  Tadeuszem 
bawił  w  Gdańsku;  po  rozbiorze  Rzeczypospolitej 
wrócił  do  domu  rodziców,  gdzie  kształcił  się  pod 
kierunkiem  jezuity  Orodsiokiego.  W  1781  został  po 
stryju  starosto  nowogrodzkim,  w  1785,  po  ojcu,  pod- 
czaszym koronnym.  Posłował  na  sejm  czteroletni,  na 
którym  odznaczył  się  znajomością  spraw  publicznych 
i  wymową;  po  zamknięciu  obrad  udał  się  za  gra- 
nicę. Podczas  sejmu  wielkiego  i  Targowicy  ogła- 
szał bezimiennie  lub  pod  pseudonimem  Odrowąża 
brosaury,  odznaczające  się  duchem  obywatelskim, 
chłoszczące  Szczęsnego  Potockiego  (.Kop^a  Usta  W. 
Jana  Odrowąża  do  jw.  Potockiego  marsz,  kont 
targowickiej  z  okoliczności  pisanego  listu  a  Datma, 
2  sierpnia  do  króla,  datowanego  ze  Lwowa  d.  18 
sierpnia  1792  r.").  Po  upadku  Raeozypo(9olitej, 
w  powiecie  włodzimierskim,  w  majętności  Bwojej 
Sieloach,  gościnnie  podejmował  emigrantów  fraa- 
cuskiob,  pomiędzy  innymi  księcia  de  Berry.  Na 
schyłku  tycia  przeniósł  się  do  Knemieńoa  dla  wy- 
chowania syna.  Oprócz  broszur  publicystyoanyoh, 
ogłosił  drukiem:  ,0  prawie  prayrodzonem  czyli 
o  powinnościach  i  stosunkach  człowieka  moralne- 
go* (Warszawa  1808);  .Rozprawa  o  potrzebie  me- 
tophizykl  (Warsz.  1821);  „Rozprawa  o  rozwodach" 
(Krzemieniec  1820).  Żona  jego,  Beato  z  Potookiob, 
córka  Ignacego,  caeśnika  koronnego,  odznaczała 
się  wyksztołceniem  i  tolentem  malarsUoL    ^-  "- 

Ozaold   Tadeusz    (*  28  sierpnia  1766  —  f  8 
lutego  1818),  wielostronny  erudyt,  gorliwy  szerzy- 
ciel  oświaty,   urodził   się   w   miasteczku   Porycku 
(pow.  Włodzimierskim),  z  ojca  Szczęsnego,  podcza- 
szego koronnego,  i  matki,  Katorzyny  Małachowskiej. 
Matka  wcześnie  go    odumarła,    ojciec  zaś,    znany 
ze  swych  praekonań  storosalacheokich   i  zbyt  żar- 
liwego katolicyzmu,    w  skutek   oporu    w  sprawie 
dyssydeutów,  był  od  roku  1766  więziony  najprzód 
w  majątku  swoim  Brusiłowie,    potem   w    Brodach 
i  Połonnem.     Wtedy  Tadeuszem   i    storszym  jego 
bratem,  Michałem,  zajął  się  stryj  icb,   Frandsiek 
Cz.,  strażnik  w.  k.  Zabrawszy  ich  z  sobą  do  Gdań- 
ska, tam  przez   półpiąto    roku  a  nimi   przebywał; 
poczem    wrócił   ich    ojcu,    gdy    temu    dozwolono, 
lubo  pod  strażą,  zamieszkać   w  Porycku.     Rozpo- 
częło się  wówczas  ich  ksztołcenie,  którego    kiero- 
wnikiem został  sędaiwy  jezuita,  ks.    Faustyn  Gro- 
dzicki, niegdyś  nauczyciel  geometryi    w  kollegium 
Iwowskiem,  gdzie    Szczęsny    Cs.    nauki    pobierał. 
Przewodnik  ten,  z  wdzięcznością  zawsze  przez  Ta- 
deusza   Cz-go    wspominany,     miał    się    odznaczać 
„wybomemi  obyczajami,  umiarkowaniem,    prawym 
rozsądkiem  i  głębokiem  rzeczy  olqęciem*;  głównym 
przedmiotem  nauki  był  język  łaciński  i  jego   lite- 
ratura.  Marcin  Gerber,  Warmińczyk,  udzielał  nau- 
ki języka  niemieckiego.     Cz.    celował   nadawycsag 
żywą  pamięcią  i   miał   wielką    chęć    do  czytonia. 
Przyszły  twórca    gimnazyum    krzemienieckiego  jut 
w    dzieciństwie    okazywał    niezwykłą    troskliwość 
o  wychowanie  i  wykształcenie  daieci  ubogich.  ISa- 
jąo  lat  12,  pieniądze  dawane  mu  pries  rodiioów 
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na  drobnd  pisyjemnośoi,  pnesnaoiał  na  ntnyma- 
nie  nauozydela  (Frandazka  Świątkowskiego)  dia 
diieoi  domowników  i  niesamoźnyoh  mieszkańców 
Porycka  i  tym  sposobem  szkółkę  wiejską  utwo- 
rzył. Miłość  bliźnich  i  gorąca  ohęó  szerzenia 
oAwiaty,  a  więc  pnymioty,  które  w  iyoiu  póżniej- 
Bsem  miały  się  stać  wybitnemi  oecbami  clwrakte* 
ru  Cz-go,  ]vA  wtedy  zjednywały  mu  serca.  Bardzo 
młodo,  bo  zaledwie  dziewiętnaóoie  lat  licząc,  wszedł 
w  zawód  tycia  publicznego,  jalco  członek  sądów 
sadwomyoh  koronnych  (r.  1784).  Czując,  ie  mu 
brak  wielu  wiadomońci,  dla  należytego  spełniania 
obowiązków  obywatelskich,  wszystkie  wolne  godzi- 
ny poświęcał  zgłębianiu  dzieł  prawnych,  politycz- 
nych i  dziejopisarskich  w  bibliotece  Załuskich,  pod 
przewodnictwem  Adama  Naruszewicza  i  Jana  Al- 
bertrandego.  Karol  Olaye  zaznajamiał  go  z  lite- 
raturą francuską.  Powołany  niebawem  do  „Komis- 
Byl  Kruszcowej"  musiał  się  zapoznać  z  naukami 
przyrodniczemi.  W  r.  1786  sejm  wybrał  go  na 
oiłonka  „Komissyi  skarbowej*,  co  mu  dało  i  po- 
budkę, i  możność  zbadania  kraju  pod  względem 
produkoyi  i  handlu.  Na  tern  stanowisku,  na  któ- 
lem  przetrwał  do  r.  1792,  rozwinął  Cz.  wielce  oży- 
wioną działalność.  Przrtożył  sejmowi  potrzebę  wy« 
ayłania  młodzieży  za  granicę  dla  doskonalenia  się 
w  nauce  górniczej,  probierskiej,  mineralogii  i  me- 
talurgii. Własnym  nakładem  (10  000  ozer.  zł.)  wy- 
dał mapę  hidrograflczną  Polski  i  Litwy  z  wyraże- 
niem biegu  4819  rzek  i  rzeczek,  z  oznaczeniem 
zakrętów,  spadków  i  wszelkich  pomocy  lub  prze- 
szkód 'dla  uczynienia  ich  spławnemi.  Oddzielnie, 
za  jego  staraniem,  wyszła  mapa  hidrografiozna 
Dniestru  na  13  kartach,  z  wymiarem  głębokości,  do- 
konanym przez  Jana  Moliera  i  innych  inżynierów, 
od  miasta  Uszyoy  aż  do  Benderu.  Dokonał  objazdu 
prowinoyi  rnskiej  (w  połowie  r.  1787),  a  następnie 
ukraińskiej,  dla  naocznego  przekonania  się  o  stanie 
komór  celnych  i  o  czynności  urzędników,  oraz  dla 
powściągnięcia  nadużyć.  Objeżdżał  (w  połowie  1788) 
wszystkie  miejscowości,  w  których  mogły  się  zna- 
leźć krynice  soli,  aby,  albo  mylne  wyrachowania 
obalić,  albo  też  użyczyć  dzielniejszej  pomocy  oby- 
watelom. O  tych  czynnościach  swoich  złożył  ko- 
missyl  szczegółowe  raporty,  do  których  dołączył 
aUwagi  o  handlu  polskim".  W  r.  1788  podał  pro- 
jekt (Ulepszenia  porządku  w  kasie  generalnej*.  Je- 
żeli wszystkie  te  starania  Cz-go  nie  przyniosły  do- 
tykalnego dla  kraju  pożytku,  nie  wina  w  tem  za- 
cnego a  wielce  ruchliwego  obywatela,  lecz  okolicz- 
ności niedozwalająoych  wprowadzić  w  czyn  reform, 
aa  konieczne  uważanych.  W  listach  Cz-go  do  Augu- 
sta Piegłowskiego  (z  r.  1787—1792),  superinten- 
denta  skarbu  koronnego  prowincyi  ruskiej,  widać 
wszędzie  umysł  wzniosły,  dobrze  obeznany  z  przed- 
miotem, i  serce  szlachetne,  oddane  całkowicie  spra- 
wie ogólnej,  z  poświęceniem  własnych  interesów. 
Służba  publiczna  była  ciężka,  zasiadał  bowiem  w  ko- 
missyi  skarbowej  z  takimi,  ,u  których  częstokroć 
egoizm  Bogiem,  niewiadomość,  zazdrość  i  prze- 
szkadzanie najlepszym  zamiarom  —  cechą*  (Poniń- 
ski);  bywał  , niewczesną]  intrygi  ofiarą  i  łupem*, — 


pracował  jednak  wytrwale  i  nie  dawał  się  zrażać, 
gdyż  widział,  że  „własne  przeświadczenie  o  do- 
brej chęci  najświetniejszą  staje  się  trosków  nagro- 
dą*. W  czynnościach  sejmu  czteroletniego  nie 
brał  bezpośrednio  czynnego  udziału.  Po:!obnie  jak 
ojoieo  (zmarły  1790)  i  brat,  który  był  posłem,  nie 
należał  do  entuzyastycznych  zwolenników  t.  zw. 
stronnictwa  patryotyczilego;  czynności  sejmowe  nie 
podobały  mu  się;  z  przekąsem  wspominał  o  tem, 
że  król,  ,00  był  stanem,  został  czczym  prezesem* . 
Ustawa  3-go  maja  wielbiciela  w  nim  nie  miała, 
sposób,  w  jaki  prawomocną  ją  uczyniono,  sprzeciwiał 
się  jego  przekonaniom  prawno  -  politycznym.  Uległ 
wszakże  prawu  .przez  rozsądek"  i  wraz  z  komis- 
syą  skarbową  wykonał  na  konstytucyę  przysięgę 
7  maja  1791  r.,  a  we  wrześniu  miał  na  sejmie 
mowę  w  kwestyi  menniczej.  W  październiku  atoli 
szukał  już  .wiejskiego  zacisza*,  aby  ,na  łonie  ono- 
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tliwej  żony,  gdy  ją  dostanie,  szukać  osobistego 
szczęścia*'.  Rsz  jednakże  złożywszy  przysięgę,  za 
obowiązek  sumienia  poczytywał  wytrwać  w  wier- 
ności dla  niej.  To  też  gdy  zwyciężyła  Targowica, 
wyszedł  ze  składu  komissyi  skarbowej.  Ożenił  się 
z  Barbarą  Dembińską.  Zajął  się  skrzętnie  groma- 
dzeniem księgozbioru  i  oddawał  się  badaniom  dzie- 
jowym. Zamierzał  opisać  historyę  panowania  Sta- 
nisława Augusta.  Dzieła  wprawdzie  w  tym  przed- 
miocie nie  zostawił,  ale  wiadomo  z  licznych  wzmia- 
nek, iż  czasy  owe  bywały  ulubionym  przedmiotem 
rozmów  i  pogadanek  C-go.  W  roku  1794  pozba- 
wiony Ostroga  i  klucza  brusiłowskiego  i  zagrożo- 
ny zupełną  utratą  majątku,-  zamierzał  już,  po  spłace- 
niu długów,  poświęcić  się  zawodowi  profesorskiemu 
w  akademii  krakowskiej.  Cesarz  Paweł  wrócił  mu 
majętność.  Jako  delegat  z  gubernii  Kijowskiej,  Cz. 
znajdował  się  na  koronaoyi  cesarza  w  Moskwie 
i  w  imienin  obywateli  zanosił  prośbę  do  tronu,  za 
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pośrednictwem  księcia  Eurakina,  o  nmorienie  win 
prsesBłyoh,  o  przeniesienie  aktów  metryki  koron- 
nej do  guberoii  Kijowskiej,  Podolskiej  lub  Wołyń- 
skiej, o  ustanowienie  sądu  głównego,  jak  na  Li- 
twie, i  przywrócenie  wyboru  marszałków  guber- 
nialnyob;  prośba  ta  w  części  pomyślny  odniosła 
skutek.  Priejęty  pociuoiem  potrzeby  otrzymania 
naukowości  w  języku  ojczystym,  wraz  z  Janem 
Albertrandym,  Stanisławem  Sołtykiem  i  Fr.  Ksawe- 
rym  Dmochowskim,  zawiązał  r.  1800  w  Warsza- 
wie .Towarzystwo  przyjaciół  nauk*.  W  r.  1802 
wraz  ze  Stanisławem  Sołtykiem,  Józefem  Drze- 
wieokim  i  Michałem  Walickim,  utworzył  „Towa- 
rzystwo handlowe*;  9-o  lipoa  1808  r.  okręt  noszą- 
cy nazwę  Tadeusza  Czackiego  odpłynął  z  Odessy 
do.  Tryestu,  świadcząc  o  usiłowaniach  uczonego, 
celem  podniesienia  dobrobytu  w  kraju  podjętych. 
W  tym  przeciągu  czasu,  oprócz  urzędowych  spra- 
wozdań, które  utworzyły  dwa  ogromne  tomy,  ze 
8  000  arkuszy  złożone,  ogłosił  Cz.  parę  broszur 
i  mów  okolicznościowych,  napisał  , Obronę  Zygmun- 
ta Augusta"  i  wydrukował  swoje  pomnikowe  dzie- 
ło ,0  litewskich  i  polskich  prawach*  (2  tomy. 
Warszawa  1800 — 01),  które  imię  jego  w  świecie 
naukowym  wsławiło.  Pod  względem  kompozycyi 
dzieło  to  wielce  jest  nawet  wadliwe,  autor  bowiem, 
na  wzór  dawnych  erudytów  niemieckich,  daleko 
więcej  włoiył  wiadomości  w  przypiaki,  aniżeli  w  sam 
tekst  utworu;  ale  jako  skarbnica  weselkiego  rodza- 
ju informaoyj,  odnoszących  się  do  starołytnośoi  pol- 
skich, nie  straciło  do  dziś  dnia  swego  śródłowego 
znaczenia,  gdyż  Cz.  nie  tylko  z  drukowanych  i  dostę- 
pnych, lecz  także  z  rękopiśmiennych  i  mało  znanych 
korzystał  źródeł. — Od  r.  1808  rozpoczyna  się  nowa 
i  najpłodniejsza  w  dobre  następstwa  działalność 
Cz-go  w  sprawie  oświaty  i  szkolnictwa..  Zreorga- 
nizowany wówczas  został  naukowy  wydział  wileń- 
ski, obejmujący  wszystkie  gubernie  litewskie  i  rus- 
kie; Cz-go  powołano  na  wizytatora  szkół  w  trzech 
guberniach:  Wołyńskiej,  Podolskiej  i  K^owskiej.  Cz. 
przyjął  wezwanie,  a  jakkolwiek  rozumiał  i  wyzna- 
wał, że  puszcza  się  w  drogę  sobie  .nieznaną*,  są- 
dził wszakże,  iż  dobra  wola  i  gorąca  a  oświecona 
chęć  służenia  krajowi  przełamie  trudnośd.  W  krót- 
kim przeciągu  czasu  wyrobił  w  sobie  przekonanie, 
że  nowe  ustawy  edukacyjne  s  18  maja  1808  r. 
mają  „cechę  dobroczynnośei,  ale  mają  istotne  wa- 
dy" i  że  ustawy  Komissyi  edukacyjnej,  na  których 
te  nowe  opierały  się,  nie  mogą  już,  jako  wytwór 
innycłi  stosunków,  w  całości  byó  stosowane.  Za- 
sadniczą myślą,  którą  już  w  pierwszych  chwilach 
swego  wizytatorskiego  zawodu  Cz.  sobie  wyrobił, 
było  zastosowanie  nauki  szkolnej  do  praktyki  ży- 
cia, uczynienie  z  niej  środka  do  przygotowania 
krajowi  użytecznych  w  każdym  zawodzie  ludzi;  uży- 
teczność nauki  szkolnej  w  życiu  —  oto  cel,  ku 
któremu  szkoła  zdążać  winna.  W  tej  też  myśli, 
zanim  zakreślił  całkowity  piaa  nauk,  przedewszyst- 
kiem  dosyć  szczegółowo  rozpisał  się  o  potrzebie 
uczenia  w  każdej  szkole  trzech  nauk:  .ogrodowej, 
mechaniki  praktycznej  i  artis  yeterinariae' ;  mia- 
nowicie ulubionym  przedmiotem  było  dla  niego  o* 
grodnicwo,  tak  dalece,  że  zaraz  w  pierwszej  chwili 


nakreślił  szkicowy  program  zakładania  ogrodów  szkol- 
nych. Z  temi  myślami  zwierzył  sięks.  Hugonowi 
Kołłątajowi(ob.),  przesiadującemu  wtedy  na  Woły- 
niu; prosił  go  o  rady  i  wskazówki.  Kołłątaj  zgodził  dę 
chętnie  na  udzielenie  spostrzeżeń  swoioh,  zastne- 
gając  sobie  tylko  zupełną  niemal  tajemnicę  co  do 
Bwego  spółudziału  w  tej  pracy  nad  ustaleniem  zasad 
edukaoyi.  Wynikły  stąd  kilkakrotne  rozmowy 
i  częsta  korespondencya  z  Cz-im.  Dzisia]  trudną 
jest  rzeczą  oznaczyć  dokładnie,  co  w  projektowa- 
nych reformach  należy  wyłącznie  do  Kołłątaja, 
a  co  do  Cz-go.  Szczegóły  zostaną  prawdopodobnie 
nazawsze  nieznane;  wogólności  jednak  zauważyć 
wypada,  że  w  początkach  samych,  a  więc  w  zało- 
żeniu ftindamentów  budowy,  Cz.  dał  się  powodować 
Kołłątajowi,  jako  wielce  w  sprawach  szkolnych  do- 
świadczonemu; lecz,  posiadając  niewiele  cierpliwośd, 
a  wyobraźnię  nadzwyczaj  ruchliwą,  przerzynaną 
błyskawicami  myśli,  w  miarę  zaznajamiania  się 
z  nową  dla  siebie  sferą  działalności  i  w  miarę  co- 
raz obfitszego  materyału,  dostarczanego  przez  Koł- 
łątaja, który,  jako  człowiek  systematyczny  i  meto- 
dyczny, ciągle  obrabiał  pomysły  raz  wygłoszone, 
Cz.  uwalniał  się  od  wpływu  b.  podkanclerzego, 
tracił  nawet  ku  niemu  ufność,  sasięgał  rady  róż- 
nych ludzi,  a  w  końcu  robił  według  swego  widze- 
nia rzeczy.  W  r.  1808  i  1804  miał  największe 
w  nim  zaufanie,  w  r.  1805  już  zaczął  względem 
niego  chłodnąć,  aż  wreszcie  zerwał  z  nim  stOBun- 
ki.  Lecz  właśnie  owe  lata  1803  i  1804  były  aaj- 
ważniejszemi  w  sprawie  wytworzenia  zasad  naucza- 
nia; w  tych  latach  Cz.  przedstawia  się  jako*  gorli- 
wy zbieracz  funduszów  szkolnych,  Kołłątaj— jako 
rozumny  prawodawca  oświecenia.  Nie  można  pne- 
cież  wszystkich  bez  wyjątku  pomysłów  przypisać 
Kołłątajowi;  Cz.  nie  poprzestawał  na  jego  radaclu 
zwracał  się  po  nie  do  Ignacego  Potockiego,  do 
Jana  Śniadeckiego,  do  Staszica,  Lindego,  Chodkie- 
wicza, a  i  sam  też  rzucił  niejedno  spostrzeżenie, 
które  przez  Kołłątaja  zostało  uwzględnione  i  do 
planu  instrukcyi  wprowadzone.  Na  podstawie  ustne- 
go porozumienia  się  z  Cz-im  d.  7  września  1808 
w  Krzemieńcu,  Kołłątaj  wypracował  szkic  urządzeń 
szkolnych,  jakie  należałoby  wprowadzić  w  gnbemii 
wołyńskiej.  Szkic  ten  C,  porobiwszy  w  nim  mało 
znaczące  zmiany,  po  naradzie  w  kółku  z  zaufaay- 
mi,  a  mianowicie  z  Aleksandrem  Chodkiewiczem, 
przesłał  do  oceny  uniwersytetowi  wileńskiemu , 
a  następnie  w  grudniu  r.  1808  wydrukował  p.  a. 
„O  gimnazyach  w  wołyńskiej  gubernii  i  innych  dla 
obojej  płci  ustanowieniach  uczynione  przedstawie- 
nie przez  T-a  Cz-go,  tej  i  innych  gubernij  wizyta- 
tora*. Uzasadniwszy  tu  potrzebę  zakładania  gi- 
mnazyów,  wystarczających  w  zupełności  potrzebom 
miejscowym,  uzdatniających  młodzież  do  przyssłej 
działalności,  jako  urzędników  i  obywateli,  rozwija 
autor  plan  podziału  całej  nauki  gimnazyalnej  na 
klasy  i  kursy.  W  .klasach"  (których  miało  byó 
cztery)  wykładane  będą  języki  przez  ozterech  nau- 
czycieli; profesor  języka  polskiego  udzielać  ma 
również  łaciny,  na  którą  przeznacza  się  20  godafa 
tygodniowo,  nauczyciel  języka  rossyjskiego  dawać 
oraz  będzie  arytmetykę,  nauczyciel  języka  firanoa- 
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sUego  da  pooiątki  naakl  moralnej;  nanoayoiel  nie- 
mieokiego  dawać  ma  także  geografii  powiaeohnej. 
Całe  te  4  lata  podwięoone  są  na  .ówiozenie  pamię- 
ci*, która  a  dzieci  jest  najżywsza  i  do  uprawy  naj- 
podatniejszą.  .Kursów"  nank  bgdzie  trzy,  a  każdy 
a  nich  dwaietni.  Uczniowie,  wychodzący  z  czterech  ^ 
niższych  klaa,  przez  pierwsze  dwa  lata  słuchać  bę- 
dą wykładu  matema^ki  elementarnej  i  logiki,  hi- 
storyi  i  geografii  powszechnej,  dawne]  i  teraźniej- 
szej; po  ukończeniu  tych  korsów  pójdą  przez  dal- 
sze dwa  lata  na  wykład  fizyki  i  prawa;  nakoniec 
przez  ostatnie  dwa  lata  słuchać  mają  bistoryi  na- 
turalnej, chemii,  tudzież  literatury.  Te  sześć  lat 
obraca  się  na  .ćwiczenie  refleksy!.*  Jednakże  oprócz 
tych  nauk,  mających  obowiązywać  wszystkich,  au- 
tor .Przedstawienia"  uznawał  potrzebę  zaprowa- 
daenia  pray  gimnazyum  wykładów  specyalnyoh  w  4 
grupach:  1)  matematyczna:  matematyka  wyż- 
sia,  astronomia,  mechanika,  hidraulika  i  hidrosta- 
tyka  praktyczna;  2)  fizyczna:  ogrodnictwo  i  rol- 
nictwo teoretyczne  i  praktyczne,  anatomia,  flzyo- 
logia,  chirurgia,  sztuka  położnicza,  weterynarya;  8) 
gramatyka  powszechna  czyli  filozoficzna  języków 
słowiańskich,  i  język  grecki  w  porównaniu  z  łaciń- 
skim i  słowiańskim;  4)  bibliografia.  W  końcu  au- 
tor mówi  o  uprawie  .przyjemnych  talentów*,  jako 
to:  o  nauce  rysunków,  muzyki  i  niektórych  sztuk 
gimnastycznych,  a  szczególniej  pływania.— Pomyśla- 
wszy atoli  o  wykształceniu  mężczyzn,  nie  mógł  Cz. 
zapomnieć  o  koniecznej  reformie  wychowania  kobiet, 
gdyby  bowiem  wychowanie  to  było  zaniedbanem, 
.nadaremnie  pracować-by  przyszło  nad  urządzeniem 
najlepszego  wychowania  mężozyzn*.  Jako  matki,  ja- 
ko towarzyszki  życia,  wielce  wpływają  one  na  pier- 
wsze wrażenia,  pierwsze  wiadomości,  i  na  urobie- 
nie charakteru.  .Chcąc  poprawić  obyczaje  mężczyzn, 
trzeba  aaoząć  od  ulepszenia  obyczajów  kobiet;  bo 
czego  częstokroć  wychowanie  i  ostre  prawa  popra- 
wić w  mężczyznach  nie  zdołają,  to  dobrze  wycho- 
wane i  cnotliwe  kobiety  w  najprzyjemniejszy  spo- 
sób niewątpliwie  poprawią."  Sdukaeya  ta  musi 
odbywać  się  w  domu,  gdyż  wychowanie  panien 
w  któremkolwiek  z  miast  „nie  tylko  jest  niepoży- 
teczne,  ale  nawet  obyczajom  wiejskiego  żyda  szko- 
dliwe". Potrzeba  wszakże  założyć  .szkołę  publiczną 
mistrzyń*,  gdzieby  one,  .doskonaląc  się  w  objek- 
tacb  swemu  powołaniu  potrzebnych,  stały  się  zdol- 
nemi  dsielić  najpożyteczniejsze  wychowania  prace 
wraz  a  matkami,  w  ich  domu  i  pod  ich  dozorem*. 
Zapobiegając  zaś  ówczesnemu  brakowi  mistrzyń,  a 
chroniąc  młódź  żeńską  od  niebezpiecznego  wycho- 
wania, njakie  pospolicie  być  musi  po  teraźniejszych 
peDsyaoh*,  projektuje  Cz.,  równocześnie  ze  szkołą 
guwernantek  zaprowadzić  „konwikt  dla  panienek 
obywatelskich,  gdzieby  one,  pod  tymże  samym  do- 
zorem, co  i  kandydatki  na  mistrzynie,  jednakowym 
sposobem  ćwiczyć  się  mogły".  Kurs  nauk  w  szkole 
mistrzyń  miał  trwać  najwięcej  lat  9,  najmniej  7, 
poczynając  od  10—12  roku  życia;  składać  się  nań 
miały  następujące  przedmioty:  1)  nauka  moralna, 
2)  gramatyka  polska,  8)  gramatyka  rossyjska,  4) 
język  francuski  i  niemiecki,  5)  nauka  siyln  w  pisa- 
niu listów,  6)  arytmetyka  do  ułamków  dziesiętnych; 


7)  geografia  i  hłstorya,  8)  regeatratara,  9)  nauka 
ogrodnictwa,  10)  nauka  gospodarstwa  domowego, 
szczególniej  kncbarstwa,  11)  rysunki,  12)  wokalna 
muzyka  dla  uzdolnionych  do  śpiewu,  18)  muzyka 
na  klawikordzie,  14)  nauka  robót,  jako  to:  szycia, 
wyszywania,  haftowania,  szycia  włóczkami,  robie- 
nia koszul  i  sukien,  16)  pierwsze  prawidła  budo- 
wnictwa wiejskiego,  a  w  ostatnim  roku— mechani- 
ki praktycznej.  Do  seminaryum  tego  miało  być 
wybranych  z  każdego  powiatu  po  4  panienki,  ogól- 
na aatem  ich  liczba  wynosić  miała  48. — Opraco- 
wał następnie  Ci.  wspólnie  z  Kołłątajem  .Projekt 
urządzenia  gimnazyum  wołyńskiego  i  wszystkich  in- 
nych szkół,  w  gub.  Wołyńskiej  zaprowadzić  się  ma- 
jących,* oraz  napisał  raport  .0  stanie  jeneralnym 
oświecenia  gub.  Wołyńskiej  i  o  środkach  urządze- 
nia i  upowszechnienia  nauk*.  Przesławszy  trzy  te 
prace  do  oceny  uniwersytowl  wileńskiemu  i  czeka- 
jąc przez  półtora  roka  na  potwierdzenie  ustaw  dla 
projektowanych  instytucyj,  zbierał  Cz.  w  dalszym 
ciągu  ofiary  na  szkoły,  starał  się  pozyskać  prze- 
łożonych i  nauczycieli  dla  przyszłego  zakładu, 
przygotowywał  gmachy  w  Krzemieńcu  do  zamierzone- 
go w  celach  szkolnych  użytku,  załatwiał  kłopotliwe 
i  przykie  sprawy,  tyczące  się  karności  szkolnej  w  za- 
kładach 8  gubernij,  odpowiadał  wreszcie  na  zarzuty 
robione  .Projektowi"  ze  strony  uniwersytetu,  kuratora 
a  nawet  współobywateli.  Pokonawszy  wszelakiego 
rodzaju  trudności,  doczekał  się  Cz.  zatwierdzenia 
ustaw.  Ustawy  te,  poprzedzone  reskryptem  cesa- 
rza Aleksandra  I  do  Cz-go,  dziękującym  za  sta- 
rania około  założenia  gimnazyum,  podpisanym 
w  Petersburgu  29  lipca  1805  roku,  zaopatrzone 
w  zawiezioną  w  pozłacanej  puszce  pieczęć  pań- 
stwa, na  laku  czerwonym  d.  81  sierpnia  1805  wy- 
ciśniętą, wyszły  w  przekładzie  polskim  Antoniego 
Strzeleckiego  p.  n.  „Reskrypt  Jego  Cesarskiej  Mo- 
ści Aleksandra  I  Do  J W.  Tadeusza  Czackiego,  Taj- 
nego J.  I.  Mości  Konsyliarza,  Wizytatora  szkół  gu- 
bernil  Wołyńskiej,  Kijowskiej  i  Podolskiej,  Ordern 
Orła  Białego  i  Św.  Stanisława  Kawalera,  i  Ustawy 
dla  gimnazyum  Wołyńskiego*  (b.  r.  i  m.  Kart  nlb. 
8).  Z  Ustaw  tych,  nie  wchodzących  w  szczegóły 
pedagogiczne,  widzimy,  że  w  czasie  ich  zatwier- 
dzenia fundusz  zebrany  przez  Ca-go  wynosił  rs. 
194  000,  procent  zaś  od  niego  ra.  15  420.  Ponie- 
waż suma  ta  nie  była  dostateczną  do  utrzymania 
wszystkich  przea  Cz-go  projektowanych  instytucyj, 
Ustawy  polecają  odroczyć  ustanowienie  konwiktu 
dla  kandydatów  sposobiących  się  na  nauczycieli 
parafialnych,  oraz  szkoły  guwernantek,  aż  do  cza- 
su zebrania  odpowiedniego  kapitału;  gimnazyum 
uatomiast,  jako  też  szkołę  architektury,  mechaniki 
praktycznej,  rolnictwa,  ogrodnictwa,  chirurgii,  sztu- 
ki położniczej  i  weterynaryi  otworzyć.  Co  do  nauk 
Ustawy  milczą  o  podziale  na  .klasy"  i  .knraa*, 
powiadają  tylko,  że  nauczycieli  w  gimnazyum  ma 
być  19;  dziewięciu  starszych,  dziesięciu  młodszych. 
Starsi  wykładać  mają:  1-y  matematykę  elementar- 
ną, 2-i  matematykę  wyższą,  3-i  fizykę  i  chemię, 
4-y  historyę  naturalną,  6-y  historyę  i  geografię, 
0-y  literaturę,  7-y  ekonomię  polityczną  i  prawo, 
8-y  anatomię  i  fizyologię,    9-y    chirurgię.    Naukę 
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ffloralnoioi  mieli  roidiielić  międay  siebie  naaoiy*  i 
dele  matematyki,  historyi  i  literatury.  Nanoiyoiele  | 
młodsi  aoayó  mają:  1-y  rolnictwa  i  ogrodnictwa, 
2-i  arclutektury  i  mechaniki  praktyoroej,  8-i  sataki 
leoaenfa  bydląt,  4-y  jęa.  rossyjskiego,  6-y  jęa.  grec- 
kiego, 6y  jęs.  francuskiego,  7-y  jęz.  niemieckiego, 
8-y  jęs.  łacińskiego  i  polskim,  9-y  rysunków,  10-y 
sztuki  pisania.  Uczniowie,  którzy  skończą  nauki 
klas  wyższych,  a  szczególniej  słuchacze  chirurgii, 
nauki  położniczej  i  weterynaryi,  oraz  chcący  być 
geome^ami  praktycznymi,  odbywszy  egzamin 
w  gimnazyum,  brać  mieli  od  dyrektora  świadectwo, 
na  mocy  którego  uniwersytet  wileński  wydawał  im 
patent,  służący  na  całe  cesarstwo.  Uczniowie  laś 
ogrodnictwa  i  rolnictwa  poprzestawać  mieli  na 
świadectwie  dyrektora  gimnazyum,  po  odbytym, 
rozumie  się,  egzaminie.— Kołłątaj  nakreślił  pro- 
gram uroczystości  otwarcia  gimnazyum  w  Krze- 
mieńcu, która  z  wielką  wspaniałością  odbyła  się  1 
października  1805  r.,  ale  bez  udziału  Kołłątaja, 
gdyż  Oz.  nie  okazał  .szczerej  chęci  w  zaproszeniu 
swego  spółpracownika  * .  Początki  działalności 
gimnazyum  wołyńskiego  świetnemi  nazwać  się  nie 
mogły;  z  m  nauczycieli,  wymaganych  przez  ustawę, 
ledwie  18  mogło  rozpocząć  wykłady,  jak  to  widzi- 
my s  pnblikacyi  (w  jęz.  polskim  i  łacińskim)  p.  n. 
,Wzór  i  porządek  nauk,  które  na  lekoyach  publicz- 
nych w  ^mnazyum  wołyńskiem  od  1  października 
1806  do  ostatnich  dni  lipca  1806  dawane  będą*. 
W  „czterech  klasach  języków"  nosyli:  1)  Franci- 
szek Olędzki  (łaciny  i  polskiego),  2)  Paweł  Jar 
kowski  (francuskiego  i  nauki  morahiej),  8)  Antoni 
Malawski  (niemieckiego  i  geografii),  4)  Antoni  Strze- 
lecki (rossyjskiego  i  arytmetyki).  W  .kursach  nauk 
dwuletnich*  wykładali:  a)  w  kursie  pierwszym:  5) 
Wojciech  Jarkowski  (geome^ę  teoretyczną,  trygo 
nometryę  płaską  i  geometryę  praktyczną,  6)  Ka- 
rol Mirowski  (geografię  polityczną  i  historyę,  za- 
czynając od  nowożytnej);  b)  w  kursie  drugim:  7) 
Jan  Witwioki  (fizykę),  8)  Antoni  Jarkowski  (prawo 
natury,  polityczne,  ekonomię  polityczną  i  prawo 
narodów);  e)  w  kursie  trzecim:  9)  Franciszek 
Scheidt  (chemię  i  historyę  naturalną).  W  .kursach 
dodatkowych"  uczyli:   ió)    Józef   Czech  (algebry), 

11)  Franciszek  Zaliwskl    (mechaniki    praktycznej), 

12)  Michał  Jurkowski  (jęz.  greckiego),  13)  Feliks 
Sapalski  (rysunków).  Nie  było  zatem  nauczycieli: 
literatury,  anatomii  z  fizyologią,  chirurgii,  rolnictwa 
z  ogrodnictwem,  architektury,  akuszeryl,  weteryna- 
ryi. Ani  biblioteka,  ani  ogród  botaniczny,'  ani  oso- 
bna szkoła  mechaników  i  geometrów,  ani  drukar- 
nia urządzone  nie  były.  Osolaej  godziny  na  wy- 
kład religii  nie  wyznaczono;  kazania  oraz  nauki 
niedzielne  i  świąteczne  zastępował;  ją  przez  lat 
parę.  Lekoye  były  zazwyczaj  dwugodzinne.  Dy- 
rektorem b;ł  znany  matematyk  Józef  Czeoh(ob.), 
prefektem  Antoni  Jarkowski,  b.  profesor  prawa 
przyrodzonego  w  akademii  krakowskiej.  Uczniowie 
zjeżdżali  się  powoli  i  w  ciągu  roku  szkolnego  1805/6 
było  ich  ogółem  280.  Martwiło  to  Cz-go,  ale  po- 
cieszał się  tem,  że  .we  wszystkich  szkołach  jest 
niezmiernie  mała  liczba  uczniów;  twierdzą  po- 
wszechnie,  że   drożyzna  jest  przyczyną".    Z  wy- 


kładu nauosyoiall  i  diiałalnoid  larządn  gimnazyum 
Ci.    był   zadowolony,    niecierpliwiło    go  jeno,    że 
w  Krzemieńcu  „lubią  robić  pomału".    On  sam  pra- 
cował gorączkowo;  oprócz  pisania   rozpraw  nauko- 
wych   (.0  żydach*,  .0  cyganach*),    wynajdował 
młodzieńców,  którychby  wysławszy  na   naukę   za 
granicę,    mógł    następnie  spożytkować   jako  nau- 
czycieli gimnazyum,  załatwiał  interesa  szkolne,  po- 
średniczył   w  pozyskaniu   Jana    Śniadeckiego    na 
profesora  i  rektora  uniwersytetu  wileńskiego,  two- 
rzył   nowe   projekty  szkolne  i  zaprowadzał  nowe 
urządzenia  w  Krzemieńcu,  jak   np.    ustanowienie 
.sądu  uczniów*  wedłog  ustaw  przez  siebie  (w  ta- 
jemnicy przed    Kołłątajem)    napisanych,    ułożenie 
przepisów  dotyczących  karności    uczniów  i  wogóle 
stosunki  ich  do  gimnazyum.    Z  okoliczności    zam- 
knięcia roku   szkolnego  skorzystał   Cz.,   ażeby   do 
licznie  zebranych   obywateli    przemówić  (20   lipca 
1806)  w  sprawie  wychowania    publicznego  i   osła- 
bić te  aprzedznnia,  jakie  istniały    wśród  możniej- 
szych  mianowicie    rodzin,    wychowujących    d»eoi 
swe  w  domu.    W  r-.  1807  przebywał   Cz.  zdała  od 
gimnazyum,  najprzód  w    Charkowie,  potem  w  Pe- 
tersburgu, gdzie  w  czasie  wyjazdu  księda  A.  Czar- 
toryskiego   do   Kurlańdyi    powierzone   miał   sobie 
zastępstwo  kuratora  wydziału   wileńskiego.    Prze- 
prowadził wtedy  trzy    projekty   odnoszące   się  do 
dalszej  organizaoyi  szk^  i  trzy  projekty  mające  na 
celu  powiększenie,  albo  ustalenie   funduszu  eduka- 
cyjnego.    W  d.  27  lipca  1807  r.  otrzymał  Cz.  nkaz 
o  szkole  na  86  .geometrów    praktycznych",   gdzie 
miano    uczyć    arytmetyki,    geometryi,   trygoaome- 
tryi,  algebry,    rysunków,   jęa.   rossyjskiego   i  pol- 
skiego.    Cz.  dodał  jeszcze  naukę   rysunków    topo- 
graficznych i  polecił  wykładać  uczniom  osęść  pra- 
wa krajowego   o  granicach.    W  tymże  ukazie  by- 
ło polecenie   ministra    .interesów   wewnętrznych*, 
00  do  posyłania  uczniów   a  miast    skarbowych   do 
.sakoły  mechaniki   praktycznej",   przy  gimnazyum 
wołyńskiem    urządzić    się   mającej.     W  tej  szkole 
miano  uczyć  arytmetyki,   geometryi,    algebry,  me- 
chaniki,  hidrostatyki  i  hidrauliki,    niektórzy   mogli 
słuchać    matematyki     wyższej    i  pewnych     części 
fizyki,    uczyli    się    także   budownictwa    wiejskiego 
i  ćwiczyli  się  w  praktycznem  stosowaniu  praw  me- 
chaniki.   Dnia  81  sierpnia  1807    r.   wyszedł  ukaz 
o  szkołach  parafialnych  według  planu  Cz-go.    Jest 
to  właściwie   zmodyfikowany   plan  Kołłątaja.    Za- 
sadnicza zmiana  zaprowadzona  w  nim  przez  Cz-go 
polega  na  tem,    że   Cz.    bardzo    ograniczył   naukę 
dzieci     włościańskich,     o     które   K(^łątajowi   szło 
najwięcej,   a  wprowadził  natomiast  do  szkółek  pa- 
rafialnych dzieci  ubogiej  szlachty,   o  których   Koł- 
łątaj wcale   nie   wspominał.    Ukaz  dotyczył  zaró- 
wno miejskich  jak  wiejskich   szkółek,  oddawał  je 
pod  bezpośredni  nadzór  księży  a  opiekę  obywateli, 
dozwalając   każdemu  fundować   szkółki   w  swoich 
dobrach  i  zachęcając,    w  imię    własnego  ich   inte- 
resu,   ażeby    się    przyczynili    do  urzeczywistnienia 
tego    wielkiego    przedsięwzięcia.     Co   do   ustalenia 
i  pomnożenia  fhnduszów,  to  najpraód  w  d.  18  lipca 
uzyskał  C.    zatwierdzenie  na  własność  gimnazyum 
wołyńskiego  klasztoru  o.  o.    bazyUanów    w  Krze- 
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mleńoa.  Jako  teł  ronienenle  praw  do  starostwa 
kraemienieckiego,  darowanego  już  dawniej  szkole 
krsemienieokiej,  ubezpieosająoe  całkowite  jego  po- 
siadanie. W  klasztorze  bazylianów  pomieszoiono 
szkołę  mechaników.  Najwaźniejszem  atoli  w  spra- 
wie funduszów  dziełem  Cz-go  było  wyjednanie 
ukazu  (21  grudnia),  ustanawiającego  komissye  34- 
dowo-edukacyjne  w  zakresie  wydziału  naukowego 
wileńskiego.  Wszystkie  dobra  pojezuiokie  zamie- 
nić miano  na  sumy  kapitalne  i  od  tych  procent  6 
na  zawsze  ustanowić;  znieść  wszystkie  lustracye 
I  rewizye  dóbr,  jako  jui  nie  należących  do  Amdu- 
Bzn,  tylko  słniąoyota  la  ewikcyę  lokowanym  na 
nich  kapitałom;  ewikoye  zapewniające  stan  kwi- 
tnący dóbr  pojezuickioh,  na  innych  dobrach  dzie- 
dzicznych oparte,  skasować,  dlatego,  źepolepszo- 
ny  stan  tych  dóbr  wystarcza  na  bezpieczeństwo 
lokowanej  sumy  funduszowej;  pozwolić  posesorom 
(dzierżawcom)  dóbr  pojezuickioh  uwoiuić  dobra  od 
sum  funduszowyoh,  powiększywszy  te  sumy  25  procen- 
tem. Utworzone  zostały  (według  poprawki  Jana 
Śniadeckiego)  dwie  komissye  sądowo  -  edukacyjne: 
jedna  dla  5-u,  druga  dla  trzech  gubernij.  Ca.  obra- 
ny został  prezesem  komissyi  wołyńskiej,  której 
członkami  byli:  Filip  OHzar»  Wacław  Borejfco,  Mi- 
chał Sobański,  Aleksander  Chodkiewicz.  Pisarzem 
aostał  Franciszek  Skarbek  Rudzki,  sekretarzem 
Józef  Kruczkowski,  plenipotentem  Tomasz  Dunin- 
Borkowski.  Cs.,  w  obszernym  traktacie  podawszy 
wywód  historyczny  pochodzenia  wszystkich  fun- 
duszów i  rozrządzenia  niemi,  ułożył  przepisy  po- 
stępowania dla  nowo  -  utworzonej  magistratury 
i  gorliwie  się  lajął  rozplataniem  licznie  nastręcza- 
jących się  a  wielce  zagmatwanych  węzłów  w  tym 
wątku  interesów  materyalnyoh;  powiodło  mu  się 
uzyskać  fundusi  edukacyjny,  2  850  000  złp.  prze- 
szło wynoszący.  W  sprawie  tej  naraził  się  na 
wiele  nieprzyjemności  i  narzekań,  nie  uniknął 
chwilowego  niezadowolenia  Czartoryskiego,  a  z  Ja- 
nem Sniadeokim  musiał  przeprowadzić  długi  i  la- 
oięty  spór  o  Saraż,  majętność  niedaleko  Krzemień- 
ca położoną,  spór,  który  następnie  przyczynił  się 
do  zaostrzenia  stosunku  między  rektorem  a  wizy- 
tatorem, nietylko  w  kwestyi  funduszów,  ale  także 
w  kwestyi  samej  zasady  nauczania,  przyjętej 
w  Krzemieńcu.  Śniadecki  utrzymywał,  że  krze- 
mieniecki układ  nauk  musi  pozostać  tylko  w  Krze- 
mieńcu ,dla  próby*,  ale  nie  może  być  do  innych 
Bikół  w  3  guberniach  zaprowadzony.  Tymczasem 
Cl.,  uzupełniając  ten  układ  w  Krzemieńcu,  pra- 
gnął właśnie  widzieć  go  w  szkołach  powiatowych, 
ażeby  uczniowie,  przybywający  z  nich  do  Krze- 
mieńca, byli  już  do  tutejszego  trybu  nauczania 
przygotowani.  W  roku  1807/8  zaprowadził  Cz. 
w  Krzemieńcu  naukę  jęz.  angielskiego,  jako  dodat- 
kową, na  „kursach*  dodał  wykład  literatury  ros- 
syjskiej.  W  r.  1808/9  skłonił  pijarów,  utrzymują- 
cych szkołę  w  Międzyrzeczu,  żeby  się  kierowali 
według  planu  nauk  przyjętego  w  Krzemieńcu,  o  00 
powstał  zatarg  między  Śniadeckim  a  Czim.  1  wśród 
obywateli  trzech  gubernij  powstawały  głosy  nie- 
zadowolenia z  nauki  krzemienieckiej.  Reskryptem 
najwyższym   z    23  września  1810  r.    ustanowioną 


została  w  jfiytomlerzu  komlssya  w  oelu  ibadania: 
czy  sposób  dawania  nauk  odpowiada  powszechna 
nadziei,  czy  może  być  dogodniejsze  na  szkołę  miej- 
sce nad  Krzemieniec,  czy  dochody  właściwie  są 
używane?  W  ,Tłómaczeniu  się*  swojem  (druko- 
wanem  w  końcu  r.  1810)  Cz.  z  godnością  odpo- 
wiedział na  zarzuty  komissyi,  wyraził  swój  pogląd 
na  cele  edukacyi,  wykazał  rozchody  i  dochody, 
dodając:  , Niedostatek  mojemi  zastępowałem  pie- 
niędzmi, czyniłem  ofiary,  bo  jestem  obywatelem 
i  ojcem,  bo  dzieło  całe  należało  utrzymać  i  zbli- 
żyć do  doskonałości*;  ze  swej  pensyi  wizytator- 
skiej  (r.  1  500  rocznie),  zakupował  książki  w  Wil- 
nie i  te  przedawał  ,na  pożytek  gimnaiynm". 
W  końcu  starał  się  wykazać,  że  Krzemieniec  jest 
najodpowiedniejszem  na  szkołę  miejscem.  Komis- 
sya  żytomierska  uznała  niewinność  Cz-go  i  złoży- 
ła zaszczytne  świadectwo  jego  gorliwości  i  ofiar- 
ności. Z  powodu  zgonu  pierwszego  dyrektora 
gimnazyum  Cz.  wydał  2  grudnia  1810  r.  >  Ży- 
tomierza odezwę:  „Do  uczniów  i  nauozyoielów 
wołyń.  gimn.",  w  której,  obok  pochwał  dla  zmar- 
łego Józefa  Czecha,  pomieścił  ubocznie  uznanie  dla 
pracy  jego  pomocników  w  sprawie  wychowania 
i  dla  młodzieży  uczącej  się.  Na  dyrektora  poda- 
wał Cz.  Jana  Nepomucena  Łemeta,  jako  dobro- 
czyńcę gimnazyum  (ofiarował  15  000  rs.,  które  pó- 
źniej zwiększył  do  87  000,  na  konwikt  dla  4 
ubogich  uoiniów),  ale  gdy  ten  nie  otrzymał  za- 
twierdzenia, dyrektorem  został,  polecony  przez 
dniadeokiego,  Michał  Ściborski,  matematyk,  wła- 
dający językiem  francuskim.  W  roku  1811  zje- 
chała do  Wilna  komissya  uniwersytecka,  w  celu 
rozpatrzenia  się  w  rezultatach  naukowych,  osiąga- 
nym w  gimnazyum  wołyńskiem;  w  raporcie  zaś 
swoim,  obok  pochwał  dla  nadzwyczajnej  gorliwości 
wizytatora,  przynoszącej  znakomite  owoce,  zarówno 
pod  względem  postępów  w  naukach,  jak  pod  wzglę- 
dem karności  uczniów,  zaznaczyła  małe  przygoto- 
wanie w  jęz.  łacińskim,  a  00  do  rozciągnienia  pla- 
nu krzemienieckiego  na  inne  szkoły  powiatowe 
wyraziła  zdanie  nieprzychylne.  Wobec  tych  uwag 
delegacyi  Cz.  żądał,  aby  mu  było  wolnu  przynaj- 
mniej w  jednej  szkole  powiatowej,  któraby  się  na- 
nowo  urządzać  miała,  zaprowadzić  plan  gimn.  woł. 
Uniwersytet  nie  wydał,  jak  się  zdaje,  formalnego 
pozwolenia,  ale  faktycznie  plan  ten  utrzymał  się 
w  szkole  międzyrzeckiej,  lubo  ze  znacznem  uszczu- 
pleniem ze  względu  na  brak  funduszów.  Na  r. 
1811  przypada  jeszcze  założenie  w  Krzemieńcu 
drukarni  gimnazyalnej  i  uporządkowanie  biblioteki, 
liczącej  15  820  tomów.  Innego  rodzaju  „ustano- 
wieniem" z  tegoż  roku  było  „Kasyno*,  tj.  ,zebra- 
nia  publiczne,  gdzie-by  młodzież  pod  oldem  władzy 
szkolnej,  uauczycielów,  rodziców. i  obywatelstwa 
bawiąc  się,  przywykała  do  więcej  światowego  znaj- 
dowania się  w  towarzystwie*. — W  roku  1811/12 
liczba  nauczycieli,  ustawami  gimnazyum  przepisana, 
prawie  całkowicie  się  wypełniła  (18  na  19),  a  je- 
dnakże przedmiotów  niektórych  nie  uczono,  mia- 
nowicie: anatomii  1  fizyologią,  chirurgii  i  rolnictwa. 
Wynikło  to  stąd,  że  Cu.  ustanowił  po  dwu  nau- 
czycieli na  język   i  literatura   rossyjską   i    fraucu- 
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8k4,  gdy  uitawy  po  jednym  tylko  priesnaciały; 
■robiła  się  tym  sposobem  szoierba  w  funduszach, 
tak,  ii  o  wprowadzenia  owych  walnij  ąoy eh  katedr 
nie  było  można  pomyśleć.  .Szkoła  ogrodnicza*, 
zapowiedziana  stanowczo  lażnym  drukiem  jui  w  po- 
łowie 1809  r.,  nie  przyszła  do  skutku.  W  dniu 
80  styoznia  1812  roku  otworzył  Gz.  gimnasyum 
w  Kijowie.  Oimnazyum  w  Winnicy  otwarte  zosta- 
ło dopiero  po  śmierci  Cz-go,  w  1814  r.  Od  rokn 
1800  zaprowadzone  były  przy  gimnazyum  woł. 
.Konwikty"  dwojakiego  rodzaju:  jeden,  w  którym 
uczniowie  utrzymywani  byli  bezpłatnie,  drugi,  zwa- 
ny .wolnym*,  w  którym  za  mierną  opłatą  (69  rs. 
50  kop.,  biedniejsi  jeszcze  mniej),  mieli  wszelkie 
wygody  i  dozór.    Wszystkich  konwiktorów  bespła- 


jał  całą  przebiegłość  serca  i  przenikliwość  ron- 
mu,  ażeby  dla  niego  pozyskać  fandusze,  ijedoać 
przychylność,  wymusić  uznanie;  chciał,  aby  gim- 
nazyum jego  spełniło  jak  najlepiej  podwójae  isda- 
nie,  stawiane  przez  pedagogikę,  wychowania  i  nau- 
czania; chciał,  aby  wyohowaniec  tego  gimnszpm 
mógł  Btać  się  cnotliwym,  światłym  i  ułyteoznyn 
krajowi  obywatelem,  a  równocześnie  ozłowieluem 
towarzyskim;  chciał,  aby  wychowanieo  ten  w  uko- 
le  nie  tylko  się  uczył,  ale  i  bawił,  aby  się  nie 
czuł  jednostką  tylko  w  tern  wielkiem  zbiorowiako, 
ale  członkiem  jego,  mogącym  liczyć  na  prinaii, 
poparcie  i  pomoc,  tak,  żeby  we  wspomnieniadi 
swoich  zwracał  się  do  szkoły  >  podobną  tęskno- 
tą,   z  jaką  zazwyczaj    zwracamy  się  do  dni  diie- 


Fig.  267.    Dom  w  Dobnie,  w  którym  zmarł  Tadeusi  Csackl. 


tnycb  w  r.  1812  było  106,  w  konwikcie  „wol- 
nym* 40.  Bok  1812  był  czasem  ciężkiego  przej- 
ścia, które  groziło  gimnazyum  zagładą;  Cz.  umiał 
wytrwać  i  po  skończonej  wojnie  otworzył  rok 
nowy,  ale  uczniów  w  początkach  r.  1818  zebrało 
się  zaledwie  135.  Niebawem  potem  gorączka  ner- 
wowa w  połączeniu  z  udręczeniami  wszelkiego  ro- 
dzaju powaliła  Cz-go  na  łoże  i  sprowadziła  śmierć. 
Cz.  nie  był  systematykiem  pedagogicznym,  nie 
wypowiedział  żadnej  doniosłej  a  oryginalnej  my- 
śli pedagogicznej;  w  zasadach  ogólnych  poszedł  za 
realiatycznemi  (fllantropinistycznemi)  poglądami  w. 
XVIII,  ale  natomiast  jako  człowiek  czynu  urze- 
czywistniał gorliwie  przyswojone  sobie  ideały  wy- 
chowawcze. Ukochał  gimn.  woł.  całą  duszą,  przy 
jego  zakładaniu  i  stopniowem   rozszerzaniu  roiwi- 


cinnyoh,  w  domu  rodzicielskim  spędzonych.  Ale  ta 
namiętna  miłość  dla  gimn.  wołyńskiego  pociągnę- 
ła za  sobą  pewne  błędy.  Oz.  w  sprawie  wy- 
kształcenia w  8  guberniach  postępował  raczej  jak 
zapalony  amator,  niż  jako  rozważny  pedagog.  V\i 
Krzemieńca  zakupował  bogaty  księgozbiór,  gabine- 
ty numizmatyczne  i  mineralogiczne,  zaprowadłri 
ogród  botaniczny,  przerabiał  i  zdobił  gmachy;  a  tym 
sposobem  fundusze,  przeznaczone  pierwotnie  dla 
wszystkich  szkół,  służyły  tylku  dla  jednej.  Te 
atoli  zboczenia  szlachetnej  namiętności  nie  mog4 
przyćmić  wielkich  zasług  Cz-go  w  sprawie  oiwia- 
ty.  Zbiorowe  wydanie  dzieł  Cz-go  wyszło  w  Po- 
znaniu w  3  tomach,  nakładem  Edw.  hr.  Bacijn- 
sklego  r.  1848—1845.  Dwa  pierwsze  tomy  za- 
wierają   przedruk    dzieła   o  litewskich   i 
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prawach;  a  8-i — cały  szereg  krótszych  i  dłnźsiyoh 
rospraw,  jako  to:  , Statystyka  polska*;  ,0  dsiesię- 
oiaach*;  .Ciy  prawo  rsymskie  było  zasadą  prawa 
polskiego";  ,0  rzeoay  mennicsnej  w  Polsce  i  Li- 
twie"; ,0  Cyganach";  ,0  Tatarach*;  ,0  prawie 
ebełmińskiem'';  ,0  Karaitach";  ,0  nazwisku  U- 
krainy  i  początku  kozaków";  ,0  handlu  Polski 
I  Porta  Ottomańską*;  .Rozbiór  dziejów  narodu 
polskiego  przez  Qalla  i  Kadłubka*;  ,Obraz  pano- 
wania Zygmunta  Augusta*;  ,0  źydaoh*;  „O  pra- 
wach mazowieckich*;  ,0  źródłach  praw,  które 
miały  moc  obowiązującą  w  Polsce  i  w  Litwie". — 
Z  rozpraw  o  Gzim  nąjwainiejsze  są:  1)  ,0  iyoin 
i  pismach  T.  Gz.  przez  ks.  Aloizego  Osińskiego* 
(Knsemienieol816;  drugie  wyd.  Kraków  1851);  2) 
,0  T-u  Cz  im  przez  Łukasza  Oołębiowskiego'' 
(w  .Rozrywkach  dla  dzieci"  1824,  Nr.  7);  3)  Teo- 
fila Ziemby  ,T.  Cz.  i  jego  zasługi,  zwłaszcza 
w  dziejach  naszego  szkolnictwa*  (Kraków  1873), 
4)  H.  Merczynga  , Kołłątaja  i  Cz-go  projekt  urzą- 
dzenia Gimn.  Woł."  (w  .Roczniku  zbiorowym  prac 
naukowych  na  rok  1880'  w  Warsz.);  5)  Józefo 
Duniu  -  Karwickiego  .Szkice  obyczajowe  i  histo- 
ryczne* (Warsz.  1882);  6)  ,T.  Cz.  i  jego  poglądy 
na  sprawy  wychowania  publicznego,  napisał  dr. 
Franciszek  Majchrowicz*  (Lwów  1804).  —  Por. 
art.  Piotra  Chmielowskiego  w  .Encyklopedyi  Wy- 
chowawczej* (t.  III,  sir.  26—81).  ^-  <*»• 

CzaoU  Feliks  (*  1789  r.— f  18  lutego  1862), 
herbu  dwinka,  historyk.  Syn  Michała,  posła  sej- 
mowego, powołany  został  przez  stryja,  Tadeusza, 
na  członka  komissyl  sądowej  edukacyjnej  w  trzech 
guberniach  zachodnich,  w  r.  1826  został  prezesem 
jej  i  na  stanowisku  tern  wielkie  położył  zasługi. 
Na  podstawie  materyałów  pozostałych  po  ojcu 
ułożył  „Wspomnienia  z  r.  1788  po  1792",  których 
csę6ć  ogłosił  lwowski  .Dziennik  literacki*  z  roku 
1866,  całość  zań  wyszła  w  r.  1862  u  Źupańskiego 
w  Poznaniu.  W  r.  1857  wydał  w  Paryiu,  za  radą 
Zygmunta  Krasińskiego,  trzytomowe  .Etudes  hi- 
Btoriąues  sur  la  rÓYolutioa  francaise  de  1789*, 
wydrafcowane  w  przekładzie  Henryka  Cieszkow- 
skiego w  Warszawie  w  r.  1862  p.  t.  .Studya  lii- 
Btoryczne  nad  rewolucyą  francuską  1789  roku*. 
Um.  w  Sielcaoh,  bezpotomnie.  ^-  ^* 

CzaoU  Włodzimierz  (*  1835  —  f  9  mar- 
ca 1888),  kardynał.  Wnuk  Tadeusza,  syn  Wiktora 
i  Pelagii  Sapieżanld,  urodził  się  w  Porycku,  kształ- 
cił się  pod  opieką  ciotki  swojej,  księżny  Odes- 
calchi,  z  domu  Branickiej,  w  Rzymie,  gdzie  w  bliz- 
kie  wszedł  stosunki  z  Zygmuntem  Krasińskim. 
Wyświęcony  na  księdza  w  82  r.  życia,  przezna- 
czony został  przez  papieża  Piusa  IX  do  sekreta- 
ryatu  stanu,  następnie  do  kongregacyi  dla  spraw 
kościoła  ważności  wyjątkowej,  i  wtedy  zbliżył  się 
do  kardynała  Pecci,  późniejszego  Leona  XIII-go. 
Mianowany  arcybiskupem  Salaminy  ia  part.  inf., 
następnie  nunoyuszem  przy  trzeciej  rzeczypospolitej 
francuskiej,  udał  się  w  r.  1879  do  Paryża,  w  chwili, 
gdy  zapadła  w  izbach  uchwała,  znosząca  zakony 
i  kongregacye,  i  gdy  podjęto  zamiar  wyemanoypo- 
waiua  szkoły  z  pod  wpływu  katolickiego.  Zabie- 
gliwością  i  taktem  wyjednał  nuncyusz  utrzymanie 


niektórych  kongregaoyj,  jak  Sióstr  Miłosierdzia, 
sióstr  Dobrego  Pasterza,  oraz  tak  zw.  Braci  Mniej- 
szych; złagodził  radykalizm  prawa,  dotyczącego 
szkolnictwa;  zapobiegł  zerwaniu  przeid  rząd  fran- 
cuski konkordatu  z  Rzymem.    Odwołany  po  pracy 


Kig.  868.  UzacU  Włodzimierz. 


trzyletniej,  w  r.  1882  otrzymał  kapelusz  kardy- 
nalski. Od  tego  czasu  spracowany  i  chory  nie 
opuszczał  pałacu  Odescalchioh  w  Rzymie,  gdzie 
umarł  nagle.  ^'  ^ 

CzaoldaLUlastnun,  Czackia,  ez.  Naszyniec 
okazały,  rośl.  zrodź.  Liliowatyeh  {Laiacecte)\ 
pochodzi  z  krajów  górzystych  Eur.  połudn.,  u  nas 
rośnie  w  Lubelskiem  (okolice  Puław  i  Kazimierza). 
Tam  ją  znalazł  botanik  Andrzejewski  1  przezwał 
Gza  c  ki  a— na  cześć  Tadeusza  Czackiego.  Posiada 
bezlistaą  łodygę,  długą  na  1'  i  więcej,  długie  li- 
ście odziomkowe  i  ładne,  śnieżno-białe  kwiaty,  po- 
dobne nieco  do  kwiatów  lilii  białej;  kwitnie  przy 
końcu  wiosny.  ■•  ^■ 

Ozaczak,  stolica  okręgu  w  Serbii,  na  prawym 
brzegu  Morawy  Serbskiej  v.  GoUjskiej,  240  m.  nad 
p.  m.,u  stóp  Jelicy  Planiny, — pamiętna  zwycięskiemi 
dla  Serbów  bitwami  w  1806,  1809  i  1816  r.;w  tej 
ostatniej  Miłosz  Obrenowicz,  późniejszy  ks.  serbski, 
poraził  Turków  na  głowę.  W  okolicy  bardzo  roman- 
tycznej jest  kilka  klasztorów,  w  których  za  czasów 
prześladowań  tureckich  pielęgnowano  w  ukryciu 
język  i  literaturę  serbską  i  przechowywano  wiele 
cennych  pamiątek  oraz  pomników  piśmiennictwa. 
Miasto  liczy  przeszło  8  000  m-ców,  posiada  cerkiew 
w  stylu  bizantyjskim,  wzniesioną  przez  Stratymira, 
brata  słynnego  Nemanii,  oraz  niższe  gimnazyum 
realne.  *■=  ^■ 

Czad,  Cad,  Taad,  wielkie  jezioro  Sudanu  środ- 
kowego w  Afryce,  pod  14*  dł.  wd.  Gr.  i  18*  sz. 
pn.,  ma  kształt  odwróconego  i  nieco  ukośnie  poło- 
żonego serca.  Wielkie  to  ognisko  stosunków  hydro- 
graficznych Sudanu  środkowego — stanowi  przejście 
od  bezwodnej  Sahary  do  wielkich  systematów  rze- 
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ozayeh  i  Jeiiornyołi  Afryki  równikowej;  jest  bo- 
wiem bezodpływowe,  jak  pierwsza,  a,  jak  droga,  ma 
mniej  więcej  stały,  ohoć  nie  tak,  inaozny  zapas  wo- 
dy.—Samo  jezioro  leży  po6r6d  wielkiej  saklęsło- 
6ci,  otoczonej  dokoła  wyiyoami,  które  ku  niej  stro- 
mo opadają;  granice  tej  zaklęsłości  wskazi^ą  za* 
razem  i  granice  dawnego  jeziora,  które  niegdyi 
daleko  większy  obszar  mieć  musiało;  zmniejszenie 
nastąpiło  i  odbywa  się  dalej  wskutek  tej  okolicz- 
ności, tB  jezioro  od  wpadających  do  niego  rzek  da- 
leko mniej  otrzymuje  wody,  nii  jej  traci  przez  in- 
flltracyę  i  przez  parowanie  w  suchej  a  gorącej  stre- 
fie.— W  tem  stadyum  znajduje  się  wiele  jezior  bez- 
odpływowych wyiyn  Iranu,  Taranu,  Azyi  central- 
nej i  Australii. — C.  ma  wodę  słodką  i  w  tem  od- 
stępuje od  cech,  właściwych  jeziorom  wewnętrzne- 
go zlewiska,  które  w  zasadzie  mają  wodę  słono- 
gorzką.  Największa  jego  dłngośó  z  pa.  -  zd.  na 
pd.-wd.  wynosi  320  km.,  największa  szerokość 
z  pd.-zd.  na  pn.-wd.  226  km.;  obszar  w  przybli- 
żeniu 27  000  km.  D  (=Ładoga-|-Onega);  wszak- 
że w  porze  deszczów  poziom  wody  podnosi  się 
o  kilka  metrów  i  dokoła  rozlewa  się  po  nizkiem 
wybrzeżu;  wówczas  powierzchnia  jeziora  dosięga 
40  000  km.  \J  (prawie  tyle  co  Szwajoarya). — Ale 
przy  tak  wielkim  obszarze  głębokość  jest  bardzo 
nieznaczna.  Podłng  jednozgodnego  świadectwa  po- 
dróżników, C.  przy  nJzkim  stanie  wody  nigdzie  nie 
Jest  głębszy  nad  5  m.;  wówczas  jezioro  nie  przed- 
stawi bynajmniej  jednolitej  masy  wód,  lecz  lacz^ 
szereg  wysp,  moczarów  1  kęp,  porosłych  krzaka- 
mi, a  porozdzielanych  cieśninami  lub  niewielkie- 
mi  przestrzeniami  wodnemi.  —  Szczególnie  daje 
się  to  zauważyć  we  wschodniej  stronie  jeziora, 
tak,  że  Vogel,  stojąc  na  krawędzi  błotnistego  wy- 
brzeża, mógł  zaledwie  z  pomocą  lunety  dojrzeć 
zwierciadło  wód.  —  Lecz  gdy  nastanie  pora  dess- 
ozów,  cała  zaklęsłość  wypełnia  się  szybko,  wy- 
spy niższe  -  znikają  pod  wodą,  równie  jak  nad- 
brzeżne bagna  i  trzęsawiska;  ludzie  i  zwierzęta 
opuszczają  swe  schronienia,  a  jes.  przedstawia  ob- 
szar wód,  wielkością  swą  impouąjąoy.  Z  pomię- 
dzy stałych  dopływów  wyróżnia  się  obfitością  wód 
tylko  rzeka  Szary,  przychodząca  od  południo-wsoho- 
du  i  zasilająca  jezioro  sseścia  częściami  a  sie- 
dmiu wszystkich,  jakie  ono  wogóle  otrzymuje;  od 
południa  wpada  także  Mbulu-Jadseram,  a  od  za- 
chodu Komadngu-Waube.  —  Prócz  tych  strumieni 
jezioro  innych  stałych  dopływów  nie  ma;  lecz  w  po- 
rze dżdżystej  przychodzi  ich  kilka  z  północy, 
a  zwłaszcza  ze  wschodu,  gdzie,  szerokie  na  80, 
a  długie  500  km.,  łożysko  czasowej  rzeki  Bahr-el- 
Ohazal  (Wadi)  wskazuje,  że  niegdyś  jezioro  daleko 
rozciągało  się  w  tę  stronę.— Ilość  wszystkiej  wo- 
dy, jaką  C.  od  swych  dopływów  w  dągu  roku 
otrzymuje,  szaoiąje  Ńaohtigal  na  70  km.  kub.  — 
Wzniesienie  nad  p.  m.  wynosi  średnio  240  m.; 
brzegi  nie  są  ..dotąd  ściśle  poznane  i  wymierzo- 
ne, równie  jak  i  niezliczone  wyspy,  pokrywające 
jezioro;  najważniejszą  z  nich  grupę,  Biddoma,  od- 
krył Overweg.  Okolice  jeziora  pokrywa  nader 
bujna  wegetacya,  zwłaszcza  od  strony  południowej 
i  zaohodniąj;  na]  brzegach  zamieszkuje  dość  liczna 


ludność  różnych  plemion,  jakiem!  są  np.  Wandala 
z  północy,  Tebu-Dąssa  i  Kanuri  z  zachodu,  Uakari 
z  południa.  Kreda  ze  wschodu.  W  lasach  i  taroślaoh 
nadbrzeżnych  kocząją  stada  antylop,  bawołów,  sło- 
ni, '  nosorożców;  w  wodzie  przebywa  mnóstwo  ryb 
i  krokodyli;  w  powietrzu  unoszą  się  miliardy  ko- 
marów i  moskitów;  ptactwo  wodne  w  wielkiąj  obfi- 
tości. O  istnienin  tego  jeziora  mieli  już  staroży- 
tni niejakie  pojęcie.  Mapa  Seb.  Miinstera  zamieaz- 
czs  je  już,  choć  nieco  dalej  na  wschód  od  państwa 
Boinn,  zjawia  się  ono  i  na  mapach  Janssona,  Homan- 
naiin. — Naukowembadaaiemjeziora  zajęła  się  po  ras 
pierwszy  wyprawa  pod  wodzą  Oudneya,  Denbama 
i  Clappertona  w  1822 — 1824  r.— Wspomniany  wy- 
żej OTerweg  opłynął  je  pierwszy  z  Europejczyków, 
czółnem,  zbudowanem  w  Malcie,  a  złożonem  nad 
wybrzeżem  C-n.  Vogel  dokonał  pierwszego  pomia- 
ru wzniesienia  nad  p.  m.  a  Rchlfs  i  Nachtigal  pro- 
wadzili dalej  prace,  przez  swyeh  poprzedników  roz- 
poczęte. *»*•  •■ 

Czadda,  ob.  Benne. 

CzadoblOO,  prawy  dopływ  Angary,  czyli  Tnn- 
guski  Wyższej  (systemat  Jenisseja).  w  guberni!  Je* 
nissejskiej,  bierze  początek  w  pobliżu  źródeł  Tun> 
guzki  Kamienistej,  z  wyniosłości,  która  jest  ważnym 
węzłem  hydrograficznym,  przebiega  ku  zachodowi 
łukiem  na  południu  wklęsłym; — długi  do  500  wiorst; 
na  jego  brzegach  koczuje  Ulka  plemion  Tnngn- 
zów,— zresztą  mało  znany.  *^  *• 

Ozagao.  1).  Cl.,  prawy  dopływ  Urala  w  obwo- 
dzie Uralskim;  spływa  a  południowych  stoków  wy- 
niosłości Obszosego  Syrtn,  dąży  ku  południowi 
w  krętym  biega  i  zasila  się  po  drodze  licznemi 
strumieniami,  tak,  że  pod  Uralskiem,  gdzie  wpada 
do  rzeki  głównej,  przyjąwszy  wprzód  najważniejszy 
swój  dopływ,  Derkuł,  szerokość  jego  wynosi  150 
sążni.  Brzegi  przeważnie  nizkie;  długość  przeszło 
200  wiorst. — 2).  Qz.,  rzeka  stepowa  w  tymże  ob- 
wodzie Uralskim, — ma  źródła  na  zachodnich  sto- 
kach wyniosłości  Mugodiarskiej,  płynie  wzdłuż  wy- 
żyny Ust'-Urt  i,  ubiegłszy  160  wiorst,  ginie  w  ba- 
gnach i  jeziorach  stepowych.  *"*■  *• 

Czagodoszoza,  rzeka  w  gubemii  Nowogrodzkiej, 
wchodzi  w  skład  systematu  kanałn  Tyohwi&skiego, 
który  łączy  Wołgę  z  jez.  Ładoga  i  z  Newą.  J^ 
źródła  leżą  w  jez.  Czagoda,  w  pow.  Tychwińskim; 
bieg,  w  kierunku  wschodnim  z  południa,  odbywa  się 
przeważnie  śród  leśnych  błot  i  niezamieszkanej  tko- 
lioy;  pod  Ust'-Czagodożskiem  wpada  G.  z  lewe!)  strony 
do  Mołogi,  ubiegłszy  217  wiorst  Szerokość  wynosi  | 
od  80  do  70  sążni,  głębokość  od  1'/,  do  9  arszy- 
nów; w  wielu  miejscach  przepływa  rz.  po  gruncie  ka- 
mienistym, tworząc  porogi,  wówczas  głębokość  wy- 
nosi zaledwie  '/,  arszyna.  Z  dopływów  ważniej- 
sze Wnin,  Lid',  Gorjun  i  Smerdomla.  Statki  priy 
wiosennej  wodzie  mogą  się  zanurzać  do  20  werszków, 
przy  letniej  zaledwie  do  8,  i  dlatego  te,  k^re 
z  Mołogi  wchodzą  na  C-ę,  muszą  zdjąć  część  swe- 
go ładunku;  w  tym  też  celu  st^ożoną  została 
przystań  w  Uaf-Czagodoźsku.  *■••  *• 

Czagos,  wyspy,  ob.  Chagos. 

Ozabrowski  (Czachrowski)  Adam,  ryoen-poeta 
a  drogiej  poł.  XVI  w.,  często  mówi  w  swych  piamaA^i 
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o  kobzie,  o  dumach  podolskich,  miał  jednak  ro- 
dzinę i  w  liemi  Krakowskiej,  tu  bowiem  iyła  jego 
siostra,  Ewa,  s  męla  Pękowska.  Bawił  widocinie 
i  sam  w  tych  stronach  i  saoiągnął  się  do  stron- 
nictwa MiUuymiliana,  aroyksięcia  austryaokiego, 
kiedy  ten  ubiegał  się  o  koronę  polską.  Pod  roi- 
kaiami  rotmistrza  Stadnickiego  possedł  pod  Kra- 
ków, stamtąd  pod  Byczynę,  dla  dania  odpom  Jano- 
wi Zamoysldemu,  a  po  przegranej  bitwie  puóoił  się 
w  świat,  chcąc  .poprawić  ubogiej  sławy  swej*. 
Przebywszy  w  Chorwacyi  i  na  Węgrzech  lat  kilka, 
doznawszy  niewdzięczności  i  wzgardy,  powrócił  do 
kraju  ,ledwo  mając  ozem  nakryó  nagośó  ciała  po- 
ranionego* i  ogłosił  w  Poznaniu  1597  roku  zbiór 
poezyj  p.  n.  „Rzeczy  rozmaite...  uczynione  w  ta- 
borzeoh  i  w  ziemi  węgierskiej  i  horwaokiej  (tak),  tam 
s  rozmaitym  szczęściem  mieszkając,  począwszy  od 
X.  1588  do  r.  1696".  Niema  tu  miary  artystycz- 
ne], choć  autor  wpatrywał  się  pilnie  w  utwory  Ko- 
<}hanowskiego,  ale  jest  pewna  świeżość,  pewna 
twardość,  chropowatość  żołnierska.  Przytoczył  tu 
także  powieści  wschodnie,  o  stosunkach  z  ohrze- 
ioianami,  powieści  posłyszane  od  bega  kopańskie- 
go,  siostrzeńca  sułtana  Selima,  a  podówczas  wię- 
źnia cesarza  niemieckiego  na  zamku  preszburskim-, 
powtórzył  je  prozą  i  wierszem.  Ponieważ  jednak 
w  tem  wydaniu  poznańskiem  były  ,errores  wielkie" 
i  wogóle  ,nieporządne  podanie  w  druk",  więc,  pra- 
gnąc zrobić  drugą  edycyę,  na  oo  pieniędzy  nie  miał, 
udał  się  z  prośbą  do  Jana  Zamoyskiego,  z  którym 
widoosi^e  się  pojednał,  ażeby  zechciał  zalecić  książ- 
kę tę  do  druku;  zdawał  się  zresztą  na  jego  zda- 
nie, że  jeżeli  każe,  to  w  niwecz  ją  obróci,  ale  do- 
daje: ,mym  prostym  zdaniem  szkoda,  bo  to  jednak 
prostakom  takim,  jakom  sam,  zwłaszcza  ludziom 
rycerskim,  czasu  próżnowania  dla  zabawy  na  przy- 
kład, gdyż  tam  jest  i  z  strony  domu  rakuskiego 
njenssozypliwieć  i  prawdziwie".  Zamoyski  widocz- 
nie łożył  na  druk,  gdyż  książka  Cz-go,  zmieniona 
w  wielu  miejscach,  z  dodatkami  nowych  rzeczy, 
wynła  powtórnie  we  Lwowie  r.  1599.  Dedyko- 
wał Ga.  wydanie  to  Zamoyskiemu,  przepraszając 
go,  że  mu  był  niegdyś  niechętny,  że  wykroczył 
w  lewo  i  ,  dobył  przeciwko  niemu  szable,  nakło- 
niony będąc  do  tego  młodością  swoją*.  Teraz  zaś 
.najostatniej  mu  się  submitująo  tuszy,  że  gdy  rot- 
mistrza jego,  Stanisława  Stadnickiego,  przypuścił 
hetman  koronny  do  łask  swoich,  przeto  i  jego  proś- 
bami nie  wzgardzi*.  Dodał  do  tego  wydania, 
w  którem  są  też  epigramata  i  wiersze  satyryczne, 
także  ,Threny*  ogłoszone  podobno  poprzednio  w  r. 
1597.  Umieścił  tu  także  kilka  wierszyków  po  ma* 
diaraku,  z  zamiarem  przesłania  swej  książki,  a  mia- 
nowicie tej  jej  części,  wojewodzie  siedmiogrodzkie- 
mu. W  wierszu  jest  wogóle  zręczniejszy,  aniżeli 
w  prozie,  która  jest  bardzo  nieporadna  i  śladów 
sztuki  pisarskiej  zgoła  w  sobie  nie  mieści.     ^-  °*^ 

Czaja,  prawy  dopływ  Leny,  w  gubernii Irkuckiej, 
spływa  z  wyniosłości,  otaczającej  północny  brzeg  je- 
ziora Bajkalskiego,  ma  bieg  północny,  z  lekkiem 
odchyleniem  ku  zachodowi,— długość  do  250  wiorst, 
uśoia  pod  wsią  Ilinskoje.  ^"^  ^' 


Czajozenkó  Bazyli,  pseudonim  współczesnego 
poety  małonuMego,  którego  poezye  odznaoii^ą  się 
realistycznym  poglądem  na  świat  oraz  gorącą  mi- 
łością Ukrainy  i  jej  ludu.  Utwory  jego  od  roku 
1884  ukaząją  się  w  Iwowskiem  czasopiśmie  ,.So- 
pa*  (Zorja).  Osobno  wydał  w  Charkowie  r.  1885 
zbiór  poes^  p.  t.  „IlacHH*  (Pisni);  tamże  1887  r. 
trzy  wierszowane  powiastki:  ,  3%  Hapo^Boro  nojiH  * 
(Z  narodnoho  pola:  Snihurka,  Sopiłka,  Diwozyna  Le- 
sia). Prozą  napisał:  .Hy^ona  ;(HBqHHa*  (Czudo- 
wa  diwczyna),  1884  r.  w  Zorzy;  ./^sohi  EpoBHi* 
(Dżon  Brown)  i  .O^aa  sobchui  o^^na*  (Odna  zo- 
wsim  odna)  1887  r.  * 

Czajew  Mikołaj,  pisarz  rossyjski  (*  1824  r.). 
Ukończywszy  studya  prawa  na  uniwersytecie  mo- 
skiewskim, oddał  się  pracy  literackiej  i  znany  jest 
głównie  ze  swoich  dramatów  historycznych,  któ< 
ryoh  bohaterami  są:  Książę  Aleksander  Michało- 
wicz Twerski;  Wasyl  Sząjski  i  Dymitr  Samozwaniec 
(1888),  ostatni  utwór  uwieńczony  nagrodą  imienia 
Grybojedowa.  Gz.  należy  do  rzędu  dramaturgów  starej 
szkoły  klasycznej  i  posługuje  się  stylem  górnolo- 
tnym tragedyj  koturnowych.  Utwory  jego  cieszy- 
ły się  niegdyś  wielką  wziętośoią,  diiś  zestarzały. 
Z  dzieł  prozaicznych  Ci-a  zasługują  na  wzmiankę: 
.TafiHŁifl  CHJiH*  i  .BoraTHpH*,  z  poezyj  —Pieśń 
o  carze  Iwanie  Wasilewiczu.  Oprócz  tego  ukazał 
się  zbiór  jego  rozpraw  popularnych  historyczno- 
archeologicznych,  * 

Czajewioz  Hilary  Filip  (*  w  Warszawie  d. 
26  lipca  r.  1841  —  t  w  Budzieuku  [w  Lubelskiem] 
d.  10  sierpnia  r.  1877),  lekarz.  Wykształcenie  za- 
wodowe otrzymał  w  warszawskiej  Akademii  medy- 
ko-obir.  i  Szkole  Głównej  (1868  — 1864):  dyplom 
doktorski  —  w  roku  1869  po  obronieniu  roz- 
prawy „O   tkance  tłuszozoweg  i  jej   znaczenia    fl- 


Fig.  269.    CuOewioz  Hilary  FiUp. 

zyologicznem,  ze  szczególnym  wzgijdem  na  rolę 
tłnsaczów  w  zmianie  materyi**.  Od  r.  1864  praco- 
wał   w  warszawskim  szpitalu  Św.  Bocha,    pooząt- 


BaerU.  tnt.  nuli.  Zmi.  106.  X.  ZIT. 
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kowo  jako  asystent,  następnie,  od  r.  1869,  jako 
lekars  ordynąj^oy  w  odd^riale  chorób  wewn^tn* 
nyoh;  wydał  tei  dzieje  tego  laktadn  p.  n.:  ,ByB 
biatoryoniy  szpitala  Św.  Booba  w  Warszawie* 
(Warszawa  1872;  takie  wydr.  w  tomie  II  ,Hlsto- 
ryi  szpitali  w  Król.  Polskiem*<).  W  r.  1872  wysła- 
ny został  przez  władzę  za  granicę  dla  zbadania 
ulepszonych  urządzeń  szpitalnych;  powródwszy,  zło- 
iył  obszerne  sprawozdanie^  z  którego  wyciąg  ogło- 
sił takie  w  „Gazecie  lekarskiej*  (r.  1874,  t.  XVI), 
inne  prace  swe  w  tejie  pomieszczał  gazecie.  — 
Por.:  S.  Koźmińskiego  .Słownik  lek.  polsk.*  (str. 
77)  i  ,Tyg.  ii."  r.  1878,  Nr.  127.  »"•'■ 

Osajewioz  Aleksander  (*  4  grudnia  1843 
r.  w  Warszawie).  Oimnuzyum  gubemialne  miejskie 
ukończył  w  r.  1861  i  przez  rok  jeden  ucsęszosał 
na  ówczesne  kursą  Szkoły  przygotowawczej.  W  r. 
1862  wstąpił  na  wydział  matematyczny  do  Szkoły 
Głównej,  którą,  po  złoieniu  wymaganych  egzami- 
nów i  napisaniu  rozprawy:  .Przekształcenie  całek 
wielokrotnych",  ukończył  ze  stopniem  magistra  na- 


Fig.  870.    Cziyewiei  Alekwuider. 


uk  matematyczno-fizycznych,  W  r.  1868,  po  napi- 
saniu i  obronie  rozprawy  p.  t.  .Rozróiniuiie  nąj- 
wlększońoi  i  najmniejszości  całek  pojedynczych* 
otrzymał  w  r.  1869  od  wydziału  matematyczno-fi- 
zycznego prawo  wykładu  rachunku  wyższego  w  Szko- 
le Głównej,  potwierdzone  przez  Radę  tejie  Szkoły, 
w  charakterze  privat- docenta.  W  r.  1870  wstąpił 
do  nowo  zawiązanego  Towarzystwa  kredytowego  m. 
Warszawy,  jako  sekretarz  Dyrekcyi  tegoi  Towarzy- 
stwa, i  na  tem  stanowisku  pozostawał  lat  21.  Nie- 
zaleinie  od  zajęó  słnibowyoh  w  Towarzystwie  kre- 
dytowem,  C.  powoływany  był  przez  róine  instytn- 
oye  do  rewizyi  i  kontroli  rachunków,  a  nie  zanie- 
dbując prac  naukowych,  czynny  przyjmował  udział 
we  wszystkiem,  oo  ze  specyalnością  jego  połączo- 
ne było.  W  r.  1875  objął  i  dotąd  prowadzi  wy- 
kłady arytmetyki  handlowej  w  Szkole  handlowej 
prywatnej  im.  Kronenberga.  Od  r.  1866  był  redak- 
torem i  kierownikiem  .Biblioteki  matematyczno-fi- 
zycznej*, wydawanej  poprzednio  przez  M.   A.  Ba- 


ranieckiego, w  której  (1891)  pomieAdł  swą  pracę 
p.  t.  .Trygonometrya  płaska  i  knlista*,  a  w  wy- 
chodaącem  w  Warszawie  czasopiśmie:  .Prace  ma- 
tematyczno-fizyczne* pomieszczał  recenzye  o  nie- 
których dziełach  1  rozprawach  treści  matematycz- 
nej.— Od  r.  1866  był  członkiem  komitetu  Resursy  oby- 
watelskiej, a  w  końcu  (1892)  dyrektorem  tejie  Re- 
sursy. W  r.  1888  wybrany  został  na  skarbnika  To- 
warzystwa Muzycznego,  który  to  urząd  piastował 
do  r.  1898.  W  tanich  kuchniach  był  kontrolerem 
przez  lat  6  (1888—1891),  zt^mował  się  równiei 
rewisyą  raohnnków  Towarzystwa  dobroczynności, 
a  od  r.  1891  jest  skarbnikiem  kolonij  letnich  dla 
ubogiej  dziatwy.  W  roku  18ul  w  grudniu,  C.  po- 
wołany został  na  dyrektora  Towarzystwa  kredyto- 
wego m.  Warszawy,  a  na  tem  nowem  stanowiskn, 
łącznie  z  A.  Makowieckim,  wydał  „Przewodnik  in- 
formacyjny w  sprawach  dotyczących  T.  k,  m.  W.* 
Nie  opuszczając  kierownictwa  lub  współpraoownio- 
twa  w  naszych  Instytucyach  naukowych,  przemy- 
słowych, społecznych  lub  filantrop^nych,  C.  wyda- 
je obecnie  dzieła  i  rozprawy  matematyczne,  pod 
ogólnym  tytułem:  .Dzieła  i  rozprawy  matematycz- 
no-fizyczne, wydawane  z  zapomogi  Kasy  imienia 
Mianowskiego.*  ^  ■• 

Czajewski  Cypryan  Napoleon  (*  w  Oro- 
towBsczyznie  [obw.  Kalwaryjski]  d,  2-go  lutego  r. 
18U8),  lekarz.  Po  ukończeniu  nauk  w  liceum  łom- 
iyńskiem  wszedł  na  wydział  lekarski  uniwersyte- 
tu warszawskiego,  w  r.  1880  wstąpił  do  wajaka 
i  dosłuiył  się  stopnia  podporucznika;  następnie 
w  Montpellier  na  nowo  zajął  się  medycyną  i  wr. 
1886  został  tam  doktorem  po  obronienia  rozpra- 
wy pod  tytuł.  .De  l'anevrysme  de  la  crosse  de 
Taorte*.  Osiadłszy  w  Orleanie,  zajął  się  wykonaw- 
stwem lekarskiem,  w  r.  1850  otrzymał  urząd  le- 
karza okręgowego,  a  w  1872  został  inspektorem 
zakładu  dla  niemowląt  (Inspócteur  de  la  premi6ie 
enfanoe).  —  Pisarzem  był  płodnym  i  wielostron- 
nym, ogłosił  mnóstwo  prac  z  dziedziny  sztuki  le- 
tórskiej,  paleontologii,  archeologii,  geologii  i  hiato- 
ryi;  wiele  z  nich  wylicza  S.  Kośmiński  w  „Słown. 
lek.  pols.*  (str.  78).  —  Pisywał  tylko  po  fran- 
onsku.  ">» »-  '• 

OzajewBki  Wiktor  (*  10  marca  1857), Uterat. 
arodził  się  w  Ostrołęce,  gdzie  ojciec  jego  był  orsę- 
dnlkiem  powiatowym;  nauki  pobierał  w  Królewcu, 
potem  w  Krakowie    ^1877— 1880)    ukońci^ł   wy- 
dział   filozoficzny,  poświęcając    się   studyOBi   nad 
sztuką,  historyą  i  literaturą   polską.    Otrzymał  to 
dwie  nagrody  z  fUndacyi  ks.  Czartoryskioh   za  ros- 
prawy  konkursowe  („Legacya  Commendoniego  w  Pol- 
sce* 1878,  „Mikołaj    Rej  w  stosonku    do  religijnej 
i  politycznej   reformy*  1879).    Zwiedził   następnie 
Berlin,   Kolonię,    Brukselę,    Paryi,  Orlean  i  praei 
Szwajcaryę,  Bawaryę,  Austryę,  przybył    do   War- 
szawy, gdzie  zaczął  pisywać  do  „Atenenm*  (, Naj- 
nowsze opracowanie  literatur  słowiańskich*,    .E^- 
ka  Mikołaja  Reja*  1881),   do  .Tygod.    Ulostrowa- 
nego*  („Bajki  M.  Reja*,  „O  najnowszej  pieśni  oae- 
skiej*),  .Przeglądu  tygodniowego",  (.Pan  Tadenaa 
u  Słowian"),  .Bluszczu*  (.Mikołaj  Sęp  Szarsyński'') 
i  innych  pism.     W  1882  wyjechał  na  letnie  półro- 
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ste  do  nuiwersyteta  praskiego,  a  po  powrooie  do 
Waniawy  nabył  od  Wilanowskiego  .Prsegląd  bi- 
bliograflciny",  gdiie  pomieścił  rosprawkę  ,Ka- 
srabi,  kilka  słów  o  ioh  źyoiu  1  poeiyi*,  która  wy- 
Bsła  teś  osobno  1883.  W  1885  wydał  brosinrkę 
pod  tytnłem  .Mikołaj  Bej  na  sejmach".  W  roku 
1887  sostał  redaktorem  i  wydawcą  .Tygodnika 
Powazeobnego*  i  prowadsił  go  do  pooiątków  roku 
1889.  Pomieścił  tu  następne  artykuły:  „T.  K.  Wę- 
gierski w  setną  rocsnioę",  .Henryk  Sienkiewicz*, 
.Kobieta  w  prawodawstwie  polskiem",  nDemokra- 
tyoiine  idee  Juliussa  Słowackiego",  .Oianr  w  Pol- 
sce*,  ora>   utwory    beiletrystycane:    .Kaim  z  mu- 


fioi   w   pomysłach  —  jego   utworów   beUetrystycz- 
nyoh.  ^-  '""»• 

Czajka  (YaneUus  crisłatus).  Wolf  o.  Mey.  Ptak 
brodzący  {GraUatores),  powszechnie  znany  ze 
swego  charakterystycznego  głosu.  Jest  ptakiem 
pięknym,  wielkości  gołębia;  głowa,  piersi,  końce 
skrzydeł  i  ogona  czarne,  plecy  ciemno-zielone.  me- 
talicznie połyskujące,  spód  ciała  biały,  pokrywy  pod 
i  nadogonowe  rdzawe,  na  tyle  głowy  czubek  w  górę 
zadarty.  Dziób  ma  czarny,  szczupły,  krótszy  od 
głowy;  nogi  buracskowo-ozerwone,  mierne,  z  ksio- 
kiem  (palec  wielki)  krótkim;  skrzydła  szerokie,  tę- 
po zaokrąglone,  z  lotką  3-ąi4-ą  najdłuższemi.— Ć. 


KIg.  871.    Ciąjka  (Yanelliu  crlstatni). 


■n,*  .List  do  przyjaciela*,  .Na  puszczy*,  .Hra- 
bianka, ,(komedya  w  4-ch  aktach).  Osobno  ogłosił: 
„Historya  literatury  czeskiej  z  czasów  odrodzenia" 
(Warszawa  1886),  niemniej  ętnie  i  niekrytycz- 
nie ułożona  kompilacya;  podobnie  jak:  ,Bys  dzie- 
jów naszych:  Polska  za  Piastów",  „Powieść  oryla, 
sielanka*  (Warsz.  1887),  .Rzecz  niedowiedziona, 
osy  ogon  należy  do  psa,  czy  pies  do  ogona*  (ko- 
medya  w  4  aktach  wierszem,  t.  r.),  .Spadek  w  Ame- 
ryce* (kom.  w  6  sktaoh  1888),  .Jonasz  Sohlich- 
ting*  (powiastka  t.  r.);  „Ulnstrowany  przewodnik 
po  Warszawie*  (1892).  Brak  przetrawienia  mate- 
ryałn,  brak  krytyki,  niedbalstwo  stylowe  jest  cechą 
jego  prao  historyczno  •  literaokiob,  a  brak  świeżo- 


mieszka  w  Europie,  Azyi  i  Afryce;  posuwa  się  na 
lato  daleko  na  północ.  W  Europie  południowej  zi- 
muje. U  nas  bardzo  pospolita  w  całym  kraju,  po 
wszystkich  błotach,  bagnach,  łąkach  wilgotnych, 
mokrych  odłogach.  Trzyma  się  najwięcej  miejsc 
grząskich,  nizką  i  nie  gęstą  roślinnością  pokrytych; 
najulubieÓBse  są  dla  niej  miejsca  .zarastające  ka- 
czeńcem (fialiha  palustria).—Cz-i  przylatują  do  nas 
bardzo  wcześnie,  w  czasie  pierwszych  roztopów  za- 
raz pojawiają  się  na  błotach,  gdzie  się  mają  gnieź- 
dzić. W  końcu  czerwca  zaczynają  się  zbierać  do 
podróży  i  skupiają  się  w  liczne  stada,  przenosząc 
się  z  miejsca  na  miejsce  po  świeżo  koszonych  łą- 
kach,   a  pned   końcem   Upoa   opuBsoiają  lęgowe 


Ósąjka  (łódi)  —  CsajkowBki  t^awel. 


Irfota.  Wogóle  84  oetroine  i  prietorne;  prses  cały 
czas  lęgowy  nstawioznle  bujają  w  powietrzu,  wy- 
konywując  najrozmaitsze  obroty,  przyczem  wydają 
silne  warczenie  skrzydłami  i  ciągle  się  odzywają. 
Wóród  nocy  nawet  są  bardzo  czujne.  Qłos  ioh 
krzykliwy,  przeciągły,  urozmaicony  róinemi  tona- 
mi; od  podobieństwa  zwykłego  ioh  odzywanfa  się, 
wzięte  jest  nazwisko  niemieckie  Kiebitz,  a  Fran- 
cuzi porównywają  je  do  wymawiania  liczby  dis 
hnit  Gnieldźą  się  w  rozproszeniu  na  przestrzeni 
całych  błot  lęgowych.  Oniazda  6oielą  na  kępach 
i  na  równych  miejscach,  zwykle  między  rzadką 
roślinnością.  Mięso  czajek  jest  czarne  i  suche,  ma- 
ło utywane.  Jaja,  wysoko  cenione  we  Francyi 
i  Niemczech,  u  nas  tylko  lad  jada.  ^-  ^ 

Ozftjlca,  łódi  kozacka,  jakiej  szczególnie  uty- 
wali  Zaporolcy  w  wyprawach  swych  po  Dnieprze 
na  Morze  Czarne.  Cz-i,  budowane  z  twardego 
drzewa,  obijane  deskami  i  polewane  smołą,  miały 
zwykle  dwa  rudle:  jeden  z  tyłu,  a  drugi  z  przodu; 
długość  ich  pospolicie  wynosiła  m.  19,  szerokość  8 — 
4  DL  pędzone  10 — 16  wiosłami,  poruszały  się  z  nad- 
zwyczajną ohyiośoią.  W  literaturze  naszej  wsła- 
wili je:  Bohdan  Zaleski  w  swych  poeiyaoh  i  M. 
Czajkowski  w  powieściach.  * 

Czajkowsld  Franciszek  (*  1742  r.  —  f  15 
czerwca  1821),  ksiądz  historyk.  Urodzony  w  okolicach 
Lwowa,  wstąpił  do  zgromai(izem'a  jezuitów;  po  ka- 
sacie zakonu  został  księdzem  świeckim  i  arohi- 
dyakonem  kollegiaty  łowickiej.  Podczas  sejmu 
wielkiego  b}ł  komisarzem  cywilno-wojskowym  wo- 
jewódzka Rawskiego;  za  księstwa  Warszawskiego, 
jako  efor  szkolny,  wielkie  zasługi  pcłośył  około 
podniesienia  zakładu  nauczyoielsUego  w  Łowicza. 
Z  polecenia  zwierzchności  duchownej  opracował 
mapę  kościołów  w  dyecezyach:  krakowskiej,  chełm- 
sko -  lubelskiej,  płockiej,  w  arohidyakonacie  war* 
Bzawskim  i  arohidyeoezyi  gniećnieńskiej;  zostawszy 
członkiem  warszawskiego  Towarzystwa  przyjaciół 
nauk,  czynny  w  pracach  jego  wziął  udział.  Za- 
mierzyło Towarzystwo  kontynuować  zbiorowemi  si- 
łami dzieło  Naruszewicza:  opracowanie  dziejów 
pierwotnych  narodu  powierzyło  C-emu  i  Kołłątajo- 
wi. Cz.  wypracował  rozprawę  p.  t.  „Badania  hi- 
storyczno -  geograHozne  o  narodzie  skityjskim", 
o  której  zdawał  sprawę  Towarzystwu  ks.  Adam 
Praśmowski  (Boczniki  Towarzystwa  z  r.  1817,  t. 
XI);  obrobił  również  ,I>ierwszą  epokę  narodu  sło- 
wiańskiego, osyli  pierwsze  wkroczenie  Scytów  do 
Europy*  i  ,0  ludach  pierwiastkowych,  z  których 
się  utworzył  naród  słowiański  i  polski*.  Drukiem 
ogłosił  w  przekładzie  „Wincentego  Kadłubka  bi- 
skupa krakowskiego  historyę  skróconą"  (Łowicz 
1808).  Ks.  Szaniawski  wydrukował  życiorys  jego 
w  t.  XV  „Roczników"  Towarzystwa.  ^  ^■ 

Czajkowski  Paweł  (f  1889),  wierszopis  i  pro- 
fesor literatury  polskiej,  najprzód  w  Toruniu,  a  po- 
tem w  Akademii  krakowskiej,  rozpoczął  działal- 
ność swoją  literacką  od  przekładu  poematu  w  4 
pieśniach  Ewarysta  Parny  p.  t.  ,Raj  utracony* 
(Wrocław  1809);  potem  przetłómaezył  „Atalę,  albo 
miłość  dwojga  dzikich  na   pustyni*    Cbateaubrian- 


da  (Kraków  1817).  Zostawszy  członkiem  1?oW. 
przyjaciół  nauk  Krakowskiego,  pomieszczał  w  jego 
„Rocznikach*  dość  liczne  pochwały  zmarłych  spółko- 
legów,  jako  to:  .Pochwała  Jacka  Idziego  Przybyl- 
skiego* (1821),  „Mowa  przy  pogrzelńe  Walentągo 
Litwińskiego*  (1828),  „Pochwała  iyoia  i  zasłag 
obywatelskich  ś.  p.  Stan.  Mieroszewskiego*  (1826), 
„Pochwała  życia  i  talentów  Michała  Stachowicza* 
(1827),  .Pochwała  życia  i  zaałog  Jerzego  Chcyz. 
Arnolda,  D-ra  med."  (1880).  Cechy  krasomówcze 
ma  także  „Rozprawa  o  edukacyi"  (1821),  oraz 
„Rozprawa  wykazująca,  iż  Ssląsk  był  polskim* 
(1826).  Bównooseśoie  z  mowami  pomieszczał 
w  .Rocznikach*  Cz.  i  swoje  utwory  poetyckie,  na- 
strojem retorycznym  pseudoklasyoyzmu  nacecho- 
wane, jako  to:  „Oda  na  ustanowianie  Towarzy- 
stwa} naukowego  w  Krakowie*  (1816),  .Majówka 
na  Bielanach  krakowskich*  (1818)  i  inne.  Naj- 
więcej autor  przywiązywał  wagi  do  swego  poema- 
tu refleksyjne  opisowego  w  11  pieśniach  p.  t.  .Sa- 
la Jagiellońska*,  wywołanego  malowidłami  Micha- 
ła Stachowicza,  upamiętniającemi  ważniejsze  wy- 
padki z  dziejów  Akademii  krak.  Pracy  tej  poświę- 
cił Cz.  „najpiękniejszą  część  życia*  swego  i  miał 
nadzieję,  że  „pod  skrzydłem  Stachowicza  sławy* 
jego  też  imieniu  .jakieś  wspomnienie*  aapewni, 
.byle  znalazła  potrzebne  do  wydania  nakłady". 
Ale  nie  znalazła;  jeden  tylko  z  niej  śpiew  (VI,  po- 
święcony teologii  z  powodu  obrazu  Piotra  Wysza, 
wykładającego  prawo  kanoniczne),  pomieściły  „Ro(a- 
niki  Tow.  Pwyj.  Nank«  z  r.  1827,  str.  281—305. 
Sądząc  z  tej  próbki,  niema  powodu  wielce  żałować, 
iż  poemat  oały  nie  wyszedł  z  druku.  Cz.  był 
wprawnym  stylistą  i  wierszopisem,  ale  wyobraźni 
artystycznej  miał  bardzo  mało.  Był  zwolennikiem 
pseudoklasycysmu,  ale  nie  lekceważył  prac  este- 
tyosno-kr;tycznyoh  przeciwnego  obozu;  znał  dzieła 
Fr/deryka  Sohlegla  i  Villemain'a.  Reguł  poetyc- 
kich nadmiernie  nie  przeceniał,  mówił  bowienu 
.wszakże  talent  na  tern  stoi,  iż  prawidła,  nad  kt6- 
remi  mozolą  się  inni,  on  w  swojem  uczuciu  znaj- 
dzie i  bez  wszelkiej  sztuki  z  dokładnością  wykona". 
Przykłady  obce  uznawał  za  potrzebne  dla  ogóła, 
„ale  kto  swoje  dać  może,  obejdzie  się  bez  oudsycti*. 
Uwszem  utrzymywał,  że  .podrzyżnianie  widzial- 
nej nadoby  ledwie  rzemieśhiików  u  kształcą... 
Obraz  a  obrazu  przerobić— jest  to  czołgać  się  ude- 
ptanym śladem;  lecz  zmieniać  wzory  i  godzić  je 
z  swojem  pojęciem — jest  to  kreślić  nowe  wynalaz- 
ki*. Kierunek  narodowy,  podobnie  jak  Brodziński, 
poczytywał  za  najodpowiedniejszy  i  sławił  tyoh, 
którzy  w  tym  kierunku  poszli,  jak  np.  malarz  Sta- 
chowicz. Do  romantyków  atoli  naszych  nie  prsy- 
łąozył  się  i  w  przekonaniu,  że  „poesya  krzepi 
dowcip",  a  wymowa  czyni  człowieka  „bystrym 
w  rozumowaniu*,  trzymał  się  literatury  łaciń- 
skiej i  francuskiej;  jak  w  początkach  swego  zawo- 
du, tak  i  pod  koniec,  lubił  utwory  z  tych  literatur 
przekładać.  Z  łaciny  dał  przekład  .mowy  Cycerona 
zaArcbiaszem"  (.Pamięt.  Warszaws.  t.  XI),  dał  próbę 
nowego  Uómaozenia  dzieła  tegoż  Cycerona  ,0  po- 
winnościach* (t-że  t.  XIX);  z  francuskiego  przeło- 
żył tragedyę  Woltera    .Rzym    oswobodzony,   wyli 
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ttatylina*  (I8l8),  Bosaneta  ,1^owq  pogrsebową  na 
6inier4  Heniyld  Anny"  (1826),  E.  Parny' ego:  „Prie- 
miany  Wenery"  (1828).  Wreaide  ogłosił  nowe 
wydanie  prsekłada  ,Jeroiolimy  wyawolonej*  pnes 
Piotra  Kochanowskiego,  popnedsiwBsy  je  tydory- 
Bem  Tassa  i  rosbiorem  jego  poemata  (Wrocław 
1820,  str.  XXXII  495).  '•  °»» 

OsajkoWsU  Miohał  (*  1808— f  18  stycznia 
1886),  powieśdopisan,  syn  Stanisława,  horodniose- 
go  kijowskiego,  przedtem  posła  na  ostatni  sejm 
grodiieński,  i  Petroneli  a  Głębockich,  wojszciaiki 
owmokiej,  rodem  i  Ukrainy,  ksatałdł  się  w  liceum 
krsemienidokiem.  W  r.  18<il  wyjechał  do  Paryia, 
gdzie  z  początku  występował  jako  zwolennik  zasad 
demokratycznych  i  w  tym  duchu  napisał  swi|  pierw- 
szą rozprawę  p.  t.,,Quelle  a  ótó  Tinfluence  des  Ko- 
saks  sur  la  littórature,  les  sdences,  les  arts  et  la 
dTilisation  en  gónóral  dans  le  Nord  et  dans  1'0- 
rient"  (1885).  Niebawem  poraudł  towarzystwo  de- 
mokratycne  i  zaciągnął  się  do  stronnictwa  monar- 
ohioanego.  Wtedy  zaczął  pisaó  po  polsku,  a  pierw- 
szy zbiorek  opowiadań  jego  ukraińskich  wysaedł  r. 
1887  p.  t  „Powieóoi  kozackie".  Wydawca  ich,  Ale- 
ksander Jełowicki,  opowiada  żartobliwie,  Ae  kiedy 
spojrzał  na  rękopism,  litery  Cz-go  wydały  mu  się 
jakiemió  kolasami,  podobnemi  do  nahajek  kozac- 
kich; zajrzawszy  jednak  do  treśoi,  przekonał  się,  Ae 
w  powie6oiaoh  tych  było  coi  dzielnego,  swobodne- 
go, ukraińskiego.  I  publiczności  owoczesnej  podo- 
bała się  wielce  zamaszystośd  opowiadania,  język 
pełen  fantaayi,  ale  aarazem  i  prowiucyonalizmów, 
które  trzeba  było  tłómaozyó  na  polski; — prsytem 
treió  świeża  i  tendencya  zgodna  z  tendencyą  du- 
mek Bohdana  Zaleskiego  usposabiały  sympatycz- 
nie czytelników.  Powodzenie,  zyskane  odrazu,  za- 
chęciło Cz-go  do  gorącikowej  twórczości.  Jakoż 
w  r.  1888  wyszedł  .Wernybora*,  w  18au  ,Kirdża- 
li",  w  1840  „Anna",  „Stefan  Czarniecki*,  i  po- 
mniejsze ,Qawędy*;  w  1841  , Hetman  Ukrainy", 
,Owraozanin*,  „Koszowata"  i  .Ukrainki*,  w  1844 
zebrane  z  czasopism  drobne  aPowieśoi*.  Wszystkie 
te  utwory  chdwie  pochłaniano;  kifka  z  nich  docze- 
kało się  rychło  przekładu  na  obce  języki:  czeski, 
serbski,  francuski,  niemiecki,  angielski.  Jaskrawy 
koloryt,  obraz  burzliwych  namiętności,  żywość  opo- 
wieści, podbijały  wyobraźnie  i  serca.  Ulubionemi 
przez  Cz-go  postaciami  byli  ludzie  pełni  ducha  rycer- 
skiego, przyrośli  do  konia,  zawsze  z  szablą  w  dło- 
ni, nielubiąoy  pytać  o  mnogość  nieprzyjaciela, 
prsekonani,  że  dopiero  trupów  policzą;  hasłem  ich 
bić  i  bić,  na  nic  więcej  nie  zważając.  Te  srogie 
dzieci  Marsa  stworzone  są  do  ustawicznej  walki, 
wytrzymałe  na  głód,  czuwanie,  wszelkie  niewygo- 
dy, siedzące  krzepko  na  koniu,  dnielnie  władające 
orężem,  prędkie  w  radzie,  wytrwałe  w  boju.  Te 
ich  przymioty  wprawiały  w  zachwyt;  nie  wchodzo- 
no zrazu  w  rozbiór  ich  strony  wewnętrznej.  Dopie- 
To  Julian  Bartoszewicz  (1861)  zauważył,  że  Cz. 
bardzo  mało  był  obeznany  z  przeszłością  narodu, 
■tąd  w  swoich  powieśdaoh  historycznych  wciąż  ła- 
mał prawdę,  fałszował  charaktery;  że  w  nich  peł- 
no było  jednostajności,  gdyż  kozak  Cz-go  za  Ste- 
fana  Batorego  jest  tenże  sam,  co  i  za  Stanisława 


Augusta,  jakby  się  w  stosunkach  Polski  i  koaa- 
ozyany  w  przeciągu  wieków  nic  zgoła  nie  zmie* 
niło.  Inni  krytycy  wejrzeli  głębiej  w  psyoliolo- 
gię  nakreślonych  przez  Cz-go  postaci  i  przeko- 
nali się,  że  wnętrze  nie  wytrzymuje  próby  ich. 
Bó  z  owych  Cezarowych  czół  nie  strzela  jasny 
promień  wysokiej  intelligenoyi,  obej  mającej  szero- 
kim poglądem  coś  więcej  nad  pole  walki,  trupami 
zasłane,  bo  w  tych  sercach  żądza  walki  pożarła 
wszystkie  inne  uczucia.  Autor  dokładnie  opisuje 
zewnętrzną  postać  bohaterów  swoich,  skrzętnie  no- 
tiyąo  dowody  siły  ich  ramienia,  unosząc  się  nad 
ich  męstwem,  lecz  nie  lubi  kreślić  szczegółów  ich 
umysłowości,  nie  lubi  rozwiązywać  im  ust  dla  po- 
wiadomienia czytelników  o  ich  rozumie,  fitntazjri, 
uozudaoh  tkliwych  czy  wzniosłych.  Świat  kobiecy 
szczególniej  został  upośledzony  w  jego  powieściach; 
w  kreśleniu  rysów  fizyognouiii  niewieściej  paniąje 
tam  pobieżność  i  powierzchowność,  a  w  przedsta- 
wieniu staną  serca  —  niejasność,  niezdecydowanie, 
a  nawet  sprzeczność.  Nieumiejętność  w  skupienia 
promieni  światła  i  w  zużytkowaniu  deni,  chwy- 
tanie cech  powierzchownych,  podrzędnych,  zamiast 
zasadniczych  i  głównych,  niewolnicze  kopiowanie 
powszednich  objawów  życia  obok  przesadnej  fanta- 
styczności:  oto  przyczyny  dysharmonijnego  wraże- 
nia, jakie  wywierają  postaci  i  sytnacye,  nakreślone 
przez  Cz  go.  Co  do  kompozyoyi,  to  Ca.  chętnie  po- 
sługiwał się  fatalnośdą  wypadków,  zawodzącą  na- 
dzieje bohaterów,  wikłającą  działanie,  sprowadza- 
jącą katastrofy.  Pojęcie  tej  fatalnośoi  nie  wypły- 
wało bynajmniej  z  filozoficznych  przekonań  autora, 
lecz  jedynie  z  braku  należytego  zrozumienia  praw 
przyosynowośoi,  a  dalej  z  braku  artystycznej  pię- 
kności w  układzie  poszczególnych  części  roman- 
su. To  też  powieści  Cz  go  są  właściwie  złożone 
z  kilku  lub  kilkunastu  epizodów,  których  następ- 
stwo nie  przedstawia  harmonijnego  roawoju  wąt- 
ku jakiegoś,  lecz  wypływa  jedynie  albo  z  chrouo- 
logicznej  koniecznośd,  albo  z  kaprysu  autora.  Sceny 
w  tych  epizodach  szeregiyą  się  obok  siebie  luźnie, 
oałUem  prawie  dowolnie.  Motywowanie  postępo- 
wania osób  na  scenę  wprowadzonych  nie  istnieje 
tutaj,  częstokroć  domyślić  się  go  nawet  nie  podo- 
bna. Nieszczęścia  spotykające  bohaterów  są  czy- 
sto losowe,  przypadkowe.  Z  tą  fatalnośoią  wyda- 
rzeń łączy  się  a  Cz-go  tajemniczość  w  działaniu 
niektórych  osób,  tajemniczość,  której  powieśdopl- 
sarz  niozem  nie  objaśnia.  Cyganki  też,  wiedzące 
o  wsaystkiem,  grają,  jak  w  dawnych  powieściach, 
tak  1  u  Cz-go,  bardzo  ważną  rolę;  a  wszechwiedza 
niektórych  osób,  lub  potęga  .bractw*  pokryta  by- 
wa mgłą  nieprzeniknioną.  Wreszcie  zaznaczyć  po- 
trzeba posługiwanie  dę  przez  Cz-go  tak  zużytym 
środkiem  zaciekawienia  czytelnika,  jakim  jest  po- 
zostawienie go  w  niepewności  co  do  pochodzenia  bo- 
hatera powieści,  która  dopiero  przy  jej  końca  na 
jaw  wychodzi,  będąc  przedmiotem  tkliwej  lub  strasz- 
nej sceny  „poznania*  ojca  a  synem;  takim  bohaterem 
niewiadomego  rodu  jest  Nekrasa  takim  KirdtalL 
Brak  studyów  historycznych  i  psychologicznych  a  je- 
dnej, a  rodzaj  talenta  a  drugiej  strony,  nie  pozwoliły 
Cz-ma  wanieść  dę  na  te  wyżyny  twóroaośoi  arty- 
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styomej,  na  których  praesiłośó  oiy  teraiaiojsiość 
w  Aywyoh  nkasnje  się  nam  kuti^taoti,  w  oałej 
pełni  roawojn,  i  oahi  rosmaitońoią  oharskterów, 
saiówno  męakioh  jak  kobieoyoh.  Talent  jego 
w  pnedstawieniu  aoen  potooEnyota  i  komioanyota, 
a  oiaaami  w  fantastyce  występujący  potężnie,  nie 
Btaroaył  na  odtwonenie  umysłów  wielkich,  namię- 
tno6oi  głębokich  i  ciynów  wspaniałych.  Urywko- 
wy q)0sób  tworaenia  dał  tei  i  kreacye  fragmen- 
tarne.  Najlepssemi  C>-go  utworami  posostaną  dro- 
bne powiastki  i  gawędy.  Styl  jego  jest  dsiwaoiną 
mieszaniną  wybujałej  prozy  poetyckiej  oraz  rubasz- 
nośoi  i  trywialności,  z  lycia  powszedniego  zaczer- 
pniętej.—W  r.  1841  zakończył  się  najwahtiejszy 
okres  działalności  literackiej  Cs-go,  gdyż  wydane 
w  Petersburga  w^r.  1850  i  1852:  .Powieści  i  ga- 
wędy*; .Powiastki  newe  i  gawędy"  są  przedruka- 
mi M  zbiorów  dawniejszych.  Boipooiął  się  okres 
pracy  w  dziedzinie  polityczna.  Niespokojna,  awan- 
tnmioia  natura  Cz-go,  nie  mogła  długo  wytrwać 
przy  piórze,  pchała  go  na  szerszą  widownię. 
W  drugiej  połowie  r.  1841  udaje  się  pnes  Wło- 
chy, skąd  śle  do  „Orędownika  Naukowego*  entuzya- 
stywny  list  o  malarzu  Emilu  Boratyńskim,  kn 
Turcyi,  adeby,  zwiedziwszy  ją,  osiąść  w  Stambule 
i  zdawać  sprawę  o  stanie  i  usposobieniu  państwa 
otomańskiego  księciu  Adamowi  Czartoryskiemu. 
Nie  są  mi  znane  szczegtiy  pobytu  Cz-go  w  Kon- 
stantynopola i  prząśoia  jego  wewnętrzne,  to  tyl- 
ko stwierdzić  motaa,  Ae  rychło  zaczął  działać  na 
własną  rękę,  a  ożeniwszy  się  z  Ludwiką  Śniadeo- 
ką,  pierwszą  miłością  Jaliusza  Słowackiego,  przy- 
jął islamizm  w  r.  1851,  pozyskał  zaufanie  rządu 
tureckiego,  sformował  pułki  kozaków  otomańskioh, 
z  któremi  w  wojnie  krymskiei  czynny  brał  udział 
w  godności  Sadyka-Paszy.  O  tych  działaniach  na- 
pisał Cz-i  pod  kryptonimem  X.  K.  O.  dzieło,  wy- 
dane w  roku  1857  „Kozaczyzna  w  Turcyi,  dzieło 
ozdobione  portretem  na  stali,  czterema  rycinami 
kolorowanemi  i  czterema  swyczajnemi*  (str.  XVI, 
891).  Ok<^o  r.  1860  zaczęła  zachodzić  w  bi]jnym 
umyśle  C^-go  nowa  zmiana  poglądów;  na  hasła 
wohiości  stawał  się  obojętnym,  a  zasady  autokra- 
tyczne coraz  silniej  przemawiały  do  jego  przeko- 
nania. Jako  gubernator  Bukaresztu  już  w  tym 
właśnie  zmienionym  duchu  działał,  a  póśniej  w  po- 
wieściach p.  t.  „Bulgarya*  (1872)  i  .Nemolaka*' 
(1878),  bez  ogródki  wypowiedział  swe  zapatrywa- 
nia. W  rokn  1872,  wystarawszy  się  o  amnestyę, 
wródł  pod  panowanie  rossyjskie,  osiadł  na  Ukrai- 
nie i  zaczął  ogłaszać  swe  pamiętniki  i  poglądy 
w  pismach  rossyjskioh.  Jak  niespokojnem  było 
jego  śyde,  tak  i  śmierć  nie  przyszła  nań  w  spo- 
sób naturalny, — zastrzelił  się.  Wydanie  zbiorowe 
pism  Cz-go  wyszło  w  Lipsłni  w  11  tomach  od 
rokn  1863  —  1878;  prócz  wymienionych  po- 
przednio powieści,  powiastek  i  gawęd,  mieszczą 
się  tu  także  zarysy  biograficzne  p.  t.  .Dziwne  ży- 
cia Polaków  i  Polek*.  Ani  życiorysu  dokładnego, 
ani  studyum  wyczerpującego  o  Cs-im  dotychczas 
nie  mamy;  charakterystykę  ogólną  podirfem  w  dzie- 
le: (Nasi  powieśoioplsarse"  (Kraków  1887,  str. 
106—180),  określając  jego  stanowisko  w  dziejach 


naszej  powieści,  jako  pośrednie  ogniwo,  łączące 
dawny  nasz  romans  historyczny  w  duchu  Walter- 
Sootta  z  nowszym,  rozpoczętym  przez  Tgaacego 
Ghodikę,  a  du  pewnej  doskonałości  doprowadzo- 
nym przez  Henryka  Bsewuskiego.  ^-  ''^■ 

Oz&jkowski  Antoni  (*  1816— f  9  lutego  1873); 
poeta  i  profesor  prawa,  był  synem  Pawła,  urodził 
się  w  Krakowie,  gdzie  szkoły  średnie  i  uniwersy- 
tet ukończył,  ze  stopniem  doktora  obojga  praw 
i  administracyi,  napisawszy  .Rozprawę  blstoryoi- 
ną  o  prawach  kobiet"  r.  1886  (druk.  w  .Kwartal- 
niku naukowym*  i  osobno),  pierwszą  w  naszej  li- 
teraturze, dowodząc,  że  kobiety  zostawały  dotydi- 
czas  w  poniżenia.  Przez  lat  8  urzędował  w  War- 
szawie i  wtedy  głównie  (1887—1845)  zasłynął  ja- 
ko poeta,  umieszczając  utwory  swoje  w  różnych 
czasopismach.  Pierwszy  ich  zbiorek  p.  n.  .Niektó- 
re poezye*  wyszedł  w  Warszawie  r.  1841,  wyda- 
ny przez  Władysława  Bentkowskiego,  dmgi  tamże 
p.  n.  .Poezye*  w  r.  1845  (str.  246).  W  tym  dro- 
gim zbiorku  Cz.  uporządkował  swoje  otwory  w  pe- 
wne grupy,  chcąc  zapewne  wskazać  czytelnikom 
różnorodność  swych  natchnień.  Najprzód  pomie- 
ścił poezye  z  dziedziny  podań  1  uczuć  religijnyoh 
(str.  1—15):  .Do  Boga*,  .Walka  Michała  z  Sza- 
tanem", .Chrystus  z  nami*,  .Orosz  wdowi",  .Żyd 
wieczny  tułacz*,  .Zwiastowanie  N.  Maryi  Pannie", 
.Pogrzeb  braciszka  zakonu  oo.  Kapucynów  w  War* 
azawie".  Potem  dał  obrazki  z  dziejów  powsseob- 
nych:  „Igrzysko  rzymskie*,  .Zenon  Isanryoid'', 
„Ostatni  ślub  doży*,  .Karzeł  Wielki*,  ,Na  dzień 
14  grudnia  1840*  (to  jest  na  sprowadzenie  zwłok 
Napoleona  do  Paryża),  .Na  dzień  urodzin  następcy 
tronu  połączonych  królestw  W.  Brytanii",  .Kleopa- 
tra*, .Kurdy*.  Następnie  zestawił  legendy  i  tra- 
dycye  a  dziejów  polstdch:  .Pustelnicy*  (z  oaasów 
Bolesława  Chrobrego),  .Legenda  o  św.  Stanirta- 
wie",  .Starosta  Wilczek",  .Śmierć  Stefana  Czar- 
nieckiego*. Dalej  zamieśdł  wiersze  wywołane  wi- 
dokiem natury  krajowej:  .Do  Wisły*,  .Wspomnie- 
nie I  podróży  do  Morskiego  Oka",  albo  wrażenia, 
jakie  odbierał,  obserwując  losy  sztuki  lob  naoki 
polskiej:  .Towarzystwo  sztuk  pięknych*.  ,Do  Ja- 
nuarego Suchodolskiego  z  powodu  obraza  przed- 
stawiającego krakowskie  wesele,  który  dla  ubogioh 
poświęcił*,  .Do  Augusta  Cieszkowskiego*  (żeby  sa- 
miast  w  obcym,  pisał  w  polskim  języku).  Ni^obszer- 
nicjsze  utwory  swoje  osnuł  na  pódaniatdi  gniinnyolu 
.Madej*  (str.  76-.88),  .Baśń  o  żelaznym  wilku"  (str. 
124—173);  są  to  może  najudatniejsze  a  naspne- 
róbki  artystyczne  utworów  fiutazyi  ludowej.  I  motywa 
ze  świata  wschodniego  posłuż]^y  Cz-u  do  napisa- 
nia kilku  ładnych  wierszy,  jako  to:  „Bodaj  taka 
kochanka*,  .Mirza*,  „Oazele  perskie*.  Wreszcie 
są  jeszcze  wiersze,  w  których  Cz.  wyraził  swoje 
poglądy  społeczne  lub  literackie,  albo  też  pozwolił 
fantazji  swojej  pobujać  swobodnie:  .Dwa  obrazy*, 
.Pola  Elizejskie*,  „Do  mojej  myśli*,  „Niezapomi- 
najki*, .Pająk*.  Erotycznej  struny  prawie  zupeł- 
nie nie  dotykał,  co  w  owych  czasach  wybujałego 
romantyzmu  w  poezyi  krajowej  należało  do  rzad- 
kości wielkich.  Cs.  był  przedewszystkiem  artystą 
słowa,  dbał  wielce  o  ładne  wyrateoia,  o  iwroty 
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iręome  lub  dowc^ne,  o  rym  wytworny  a  urozmai- 
cony. Co  do  treioi,  to  ladn^  nie  okaiywał  pre- 
dylekoyi;  kaidy  w^tek,  mieszosąoy  w  sobie  jakąś 
sytuaoyę  dramatyczną,  jakieś  nosuoie  mnie]  po- 
wszednie, lub  tel  myśl  iy wotniejezą,  obrabiał  z  je- 
dnakiem  zamiłowaniem  i  z  jednaką  starannością. 
W  jedne]  t  pieśni  (,Do  mojej  myśli*)  skariył  się 
na  zatratę  swyoh  marzeń  i  snów  młodsieńozyoh, 
twierdził,  te  wiek  swój  styrał  na  niosem,  te  się 
sestarzał  duchem,  śe  mn  stępiał  roznm,  a  wyo- 
braźnia osłabła,  myśl  zaś,  ta  jego  , królowa*,  drse- 
tnie,  rozkoBziqąo  się  ,w  chaotycznej  wielkości", 
i  nie  obce  kształtować  się,  ,łamaó  na  słowa*,  nie 
obce  aWieila  bezimienna  — skarłowadeó  w  iofiię". 
Jeżeli  z  tej,  wyjątków^  u  Cz-go  spowiedzi,  motoa 
'wyprowadzić  jakiś  wnioaek.  to  chyba  ten,  źe  bar- 
dzo wielkie,  pod  względem  formy''  zwłaszcza,  sta- 
"wiając  wymagania,  tak  dla  innych,  jak  dla  siebie 
samego,  niełatwo  się  decydował  ubierać  pomysły 
rozpierschnione  w  trwałe  kształty  rtowa.  Z  serca 
'Własnego  nic  prawie  nie  snując,  czerpał  pomysły 
■  ksiąiek,  rzadziej  z  otoczenia,  zajmował  się  prze- 
-walnie  zagadnieniami  moralnemi,  bardzo  zaś  rzad- 
ko społeoznemi  (,I>wa  obrazy*).  Do  przekładów 
brał  dę  dość  chętnie.  Prócz  wspomnianych  juiga- 
ael  perskich,  pomieścił  w  zbiorku  poezyj  piękne, 
ohoć  swobodne,  tłómaozenie  Byronowskiego  ^Bieppa", 
poprzedzone  bardzo  zręcznym  wierszyUem  tarto  • 
bliwym  do  Laszek  czytelniczek.  W  .Bibliotece 
Warszawskiej''  z  r.  1846  wydrukował  tłómaczenie 
.Hermana  i  Doroty*  Goethego  (wydane  takie  oso- 
bno t.  r.),  obok  własnych  wierszy:  .Świat  rozmai- 
ty", .Paraeka*,  .Świętość".  Podobno  przełożył 
także  w  całości  .Don  Juana"  Byrona,  ale  z  prze* 
kładu  tego  drobne  tylko  urywki  pomieśoił  r.  1856 
.Dziennik  Warszawski*.  Po  r.  1845  oddał  się  Cz. 
swoim  Btudyom  speoyalnym  i  został  profesorem  pra- 
wa polskiego  w  uniwerqrtecie  petersburskim;  w  tym 
charakterze  ogłosił  po  rossyjsku  rozprawę  „O  to- 
warzystwie kredytowem  siemskiem  w  Królestwie 
Polskiem*  (Petersb.  1856).  Poezye  rzadko  jui 
w  tym  czasie  drukował.  W  .Bibl.  Warsz.*  a  r. 
1856  znajdujemy  dwa  wiersze:  ,dmieoh*  i  .Mel- 
pomena*, a  w  dodatku  miesięcznym  do  dziennika 
.Słowo*,  wychodzącego  w  Petersburgu  r.  1859, 
oaytamy  dwie  dawniej  napisane  odezwy  poetycz- 
ne: „Do  Władysława  Wężyka"  i  ,Do  Norwida". 
Od  owego  ozasu  nic  już  o  Gz-im  nie  było  słychać 
w  literaturze. — Umarł  w  Petersburgu.  '•  <*»^ 

Ozajkowsld  Józef  a.  (ł  1869),  pedagog  i  li- 
terat. Był  rektorem  szkoły  powiatowej  w  Siera- 
dsB,  po  wysłużeniu  emerytury  osiadł  w  Warsza- 
wie, gdzie  umarł.  W  „Bibliotece  warszawskiej" 
a  r.  1846  (t.  II,  m  i  IV)  drukował  rozbiór  gra- 
matyk polskich:  Srzeniawy  i  Deszkiewioza,  wydany 
osobno  p.  t.  .Listy  o  gramatyce  polskiej*  (War- 
saawa  1846);  w  temże  czasopiśmie  z  roku  1865 
(t.  I),  umieiśoił  reoenayę  gramatyki  Iflałeokiego. 
Wydał  oddzielnie:  „Obrazy  poznawań  ludzkich* 
(Warsz.  1840);  .Gramatykę  języka  polskiego*  (War- 
szawa 1851,  1858);  .Zwierzęta  słynne  w  historyi* 
(przekład;  Warszawa  1851).  W  .Pamiętniku  re- 
ligijno moralnym*    pomieszczał  rozprawy  historycz- 


ne, jak:  „Wiadomość  historycana  o  najdawniej* 
siyota  biskupach  w  Polsce*  (VII);  .Opisanie  ko« 
ścioła  parafiahiego  w  Kraśniku*  (VIII)  i  inne.  *-  ^■ 
Czajkowski  Piotr  Iljioz  (*  d.  26  grudnia 
1840  w  Wotkińsku,  gub.  Wiackiej  —  16  listopa- 
da 1893  r.  w  Petersburgu),  najznakomitszy  z  rus- 
skioh  kompozytorów  muzycznych  doby  ostatniej. 
W  dziesiątym  roku  żyda  przybył  do  Petersburga, 
gdzie,  zgodnie  z  wolą  swego  ojca,  inspektora  okrę- 
gu górniczego  w  Wiatce,  wstąpił  do  szkoły  pra- 
wniczej. W  tej  szkole,  zostającej  pod  protektoratem 
w.  ka.  Oldenburskiego,  wieI^'ego  amatora  muzyki, 
uprawiano  gorliwie  i  muzykę,  co  dodatnio  wpły- 
wało na  wczesny  rozwój  talentu  Czajkowskiego, 
i  jego  wrodzone  usposobienie  do  tej  właśnie  sztu- 
ki. Po  ukończenia  szkoły  w  1869  roku  wstąpił 
C.  do  służby  rządowej,  do  departamentu  ministe- 
ryum  sprawiedliwośoi.    Natura  jednak  artystyczna 


Fig.  878.    Czajkowski  Piotr. 

przemogła  w  młodym  prawniku:  C,  wbrew  woli 
ojca,  wyrzeka  się  świetnie  zapowiadającej  eię  ka- 
ryery  urzędniczej,  porzuca  służbę  dobrowolnie  i  wstę- 
puje do  konserwatoryum  petersburskiego.  Studya 
gorliwe  teoryi  kompozycyi  i  kontrapunktu,  pod  kie- 
runkiem Zaremby,  tak  bujnie  rozwinęły  wrodzone 
zdolności  C-go,  że  w  cztery  lata  później  nie  waha- 
no się  powierzyć  mu  stanowiska  profesora  konser- 
watoryum w  Moskwie.  Jakkolwiek  ta  posada  dość 
była  korzystną  pod  względem  materyalnym,  je- 
dnakże przywiązane  do  niej  obowiązki  zbyt  mało 
pozostawiały  mu  czasu  do  swobodnego  uprawiania 
niwy  kompozytorskiej.  Energicany  młodzieniec  i  tę 
zwalczył  przeszkodę:  napisawszy  „Podręcznik  har- 
monii* (wydany  u  Jurgensona),  zabezpieczył  sobie 
jakie  takie  utrzymanie;  poozem  przestał  dawać  lek- 
eye,  porzucił  konserwatoryum  1  od  1879  r.  wy- 
łącznie oddał,  się  pracy  kompozytorskiej.  Kilkuna- 
stoletnia praca  w  tym  kierunku  nadzwyczaj  bujne 
wydała  plony.  Na  dorobek  .duchowy  C  go  złożył 
się  szereg   poważny    dzieł    wartości  niepoślednią. 
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Csakan  —  Czaleako  Sawa. 


obejmi;Oąo]r  wssystkie  niemal  rodsaje    kompoiyoyi. 
Mianowicie:  opery  .Wojewoda*  (1869);  .Opryssek" 
(1874,     pneróbka   Wojewody),    .Kowal    Wakuła* 
(1876);  .Engeniusz  Oniegin"  (187V));  .Dsiewioa  Or- 
leańska"   (1881);    „Mazepa*    (1882);    .Pantofelki* 
(1886,  pneróbka  „Kawała  Wakały");   .Csarodaiej- 
ka*    (1887);    „Dama    pikowa*    (1890);    „Jolanta" 
(1898)   i  dramat  liryoiny  „Śnieguroczka*;    balety: 
.Łabudzie   jezioro",    .La*belle    au  bois  dormant* 
(1890)  i  „Łe  Cassenoisette".    Dalcg:  pięć  symfonij 
(O.  mol,  C.  dnr,  O.  dur,  F.  mol  i  E.  mol);  4  sui- 
ty orkiestrowe,  poemata   symfoniozne:    .llanfred*, 
.Fraacisika    z  Rimini*    i  „Burza";    trzy  kwartety 
smyozkowe,    jeden  sekstet   na  instrumenty  smycz- 
kowe   (SouTenir  de  Florenoe),    serenada  smyczko- 
wa, trio  fortepianowe;  dwa  konoerty  na  fortepian, 
jeden    na  skrzypce;   kilka   uwertur  —  wśród  niob 
przepyszna  .Romeo  i  Julia*  i  .Hamlet";  sonata  for- 
tepianowa, fautazya  na  fortepian  i  orkiestrę;    kap- 
rys na  wiolonczelę  i  orkiestrę;    dwie  mszy,    wiele 
dzieł  religijnych  i  kantat;    mnóstwo   drobniejszych 
utworów  fortepianowych  i  skrzypcowych,  pieśni  na 
głos  pojedynczy,  duetów,  serenad,  kaprysów,    fan- 
tazyj  i  t.  d.  —  C.   jest   bezwątplenia  znakomitym 
i    wszechstronnym   kompozytorem,  —  niema   bo- 
wiem taUej  formy  muzycznej,   w  którejby    swych 
sił  nie  próbował,  i  to  z  powodzeniem,   ale  zarazem 
dziwnie  nierównym  w  swej  twórozośoi.  Zapisawszy 
się  pod  sztandary  szkoły  t.  z.  .nowo-ruBskiej",  naj- 
częściej  harcował  ochotnie  na  koniku  narodowym; 
często  jednak  w  tejże  samą  kompozycyi  hołdował 
zasadom  Wagnera,  nierzadko  tei  przeradzał  się  w ek- 
lektyka  i  kosmopolitę  muzycznego.     Wyrazistą  ce- 
chę talentu    C-gó    stanowi  uczucie  głębokie,    znaj- 
dujące   swój  wyraz    w  ciepłym    liryzmie,  bujnośd 
form  muzycznych,  bogactwo  tematów  oryginalnych, 
wielka  rozmaitość  rytmiczna,    świetność  pomysłów 
harmonicznych  i  kontraponktycznych,  oraz  mistrzow- 
ska instrumentaoya.  Najwybitniejszą  snów  z  ujem- 
nych   stron    talentu   G-go   jest    wyżej    zaznaczona 
mieszanina  stylowa  i  dziwna  nierówność  natchnie- 
nia.  Obok  wzniosłych  myśli  często  umiesicza  C.  po- 
mysły banalne;  obok  prawidłowej    roboty  polifoni- 
cznej wprowadza  do  tej  samej   kompozycyi  dzikie, 
brutalne    fantazye,   których    znaczenia    i  celu    od- 
gadnąó  trudno;  po  wspaniałych  pomysłach  harmo- 
nicznych kładzie  harmonie  ekscentryczne   i    chao- 
tyczne;  błądzi  po  różnych  tonacyach  bez  celu  wi- 
docznego, wprowadza  temata  dodatkowe  w  luźnym 
pozostające    związku    z    głównemi   motywami.  — 
W  k&idym  jednak  razie,    mimo  wielu  wad,    zwła- 
szcza częstego  braku  owej  miary  estetycznej,  któ- 
ra danemu  dziełu  nadaje  cechę  artyzmu   rzeczywi- 
stego, C.  jest  kompozytorem  znakomitym,  oryginal- 
nym nawet  w  swych  błędach  estetycznych  i  logicz- 
nych, artystą    o    krewkim    temperamencie,    muzy- 
kiem twórczym,  zawsze  interesującym.     Można  się 
nie  zgadzać  na    to,    co    mówi  w  swych    dziełach, 
niepodobna  jednak  nie  zachwycać  się  tem,  jak  mó- 
wi —  to  jest  nieporównanem  jego  krasomówstwem 
muzycznem,  oraz  jakąś  dziwnie  porywającą  potęgą 
bitnej  jego  fantazyi  i  dzikiej  oryginalnośd.  ^-  '"'■ 
Czakan,  czeski  instrument    muzyczny,  wynale- 


ziony w  1800  r.  Ma  kształt  laskf  zwyczajnej  (lud 
też  wiejski  posługuje  się  nim,  jak  kijem),  która 
w  danym  raiie  przemienia  się  we  flet  pasterski. 
C.  jest  zaopatrzony  w  mundsztuk  do  zadęcia  (jak 
w  fujaroe),  i  w  sześć  dziurek,  wydrążonych  rzędem 
wzdłuż  laski.  Całe  więc  urządzenie  Czakana  niczem 
się  prawie  nie  różni  od  budowy  fujarki,  bądź  tei 
flecika  zwyczajnego.  Szkołę  aa  C.  wydał  Kramer 
w  1830  r.  *-^»^ 

Czakl  Annie  ety,  budowniczy.  Praktykował  pier- 
wiastkowe przy  geometrze,  zajmując  się  pomiara- 
mi rzeki  Buga.  W  r.  1824  mianowany  został  nau- 
czycielem miernictwa,  rysunku  i  badowniotwa  wiej- 
skiego w  Instytucie  agronomioznym  w  Marymon- 
cie.  W  r.  1825  uzyskał  pozwolenie  praktyki  bo- 
downiozej.  W  r.  1833  zosteł  mianowany  budowni- 
czym przy  Komissyi  spraw  wewnętrznych.  Opuścił 
służbę  w  1887.  Um.  17  go  marca  1840  r.  Pierw- 
szy nadał  żyde  projektowi  założenia  szkoły  omo- 
wej dla  aplikantów  budownictwa,  gdzie  sam  wy- 
kładał i  czuwał  nad  rozwojem  szkoły.  Zamieszozał 
artykuły  w  „Izys  Polskiej*.  Wydał  „Wzory  budo- 
wli wiejskich*  na  24-ch  tabUcach  Utogr.,  ze  wska- 
zaniem zasad  do  oznaczenia  ich  obszernośoi  i  ob- 
raobowania  kosztów,  oraz  z  dodaniem  nauki  sta- 
wiania budowli  z  ubijanej  ziemi,  z  osobną  tabl.  II- 
togr.  (Warszawa  1880  r.,  In  4-o,  str.  112  i  XXIII). 
Tablice  in  folio  w  I.  24  i  jedna  oznaczona  N-rem 
XXV  stanowią  osobny  zeszyt  •'*■  ^• 

Czako  Zygmunt  (*  1820  w  Dózs  —  f  1847 
w  Peszcie),  dramaturg  węgierski.  Idąc  za  wcze- 
śnie rozbudzonem  zamiłowaniem  do  sceny,  został 
aktorem;  ale  niepowodzenia  materyalne  rozdraioi- 
ły  jego  chorobliwą  naturę,  tak,  że  w  d?rndziestym 
ósmym  roku  zakończył  życie  samobójstwem.  Pisał 
dramaty,  w  których  okazał  wiele  werwy,  ale  za- 
razem i  chorobliwej  namiętności;  celniejsze  z  nich 
są.  .Kalm&r  ós  Tengerósz*  (Kupiec  i  żeglarz,  r. 
1845);  „Yógrendelet*  (Ostatnia  wola,  1845);  „Le- 
ona* (1846)  i  .Konnyelmttek"  (Lekkomyślny,  1847). 

Czalenko  Sawa  (f  1741),  pułkownik  kozacki. 
Rodem  z  Mołokisz  nad  Dniestrem,  stał  w  począt- 
kach swego  zawodu  na  czele  milicyi,  jaką  utrzy- 
mywał rezydujący  w  Raszkowie,  dobrach  księcia 
Lubomirskiego,  gubernator  Pobereża,  Michał  Ro- 
guski.  Cz.  posiadał  dar  szczególny  tropienia  halta- 
jów,  przez  00  budził  podziw  w  mieszkańcach  oko- 
licznych. Kiedy  w  r.  1734  wojska  alianckie,  zapro- 
szone do  popierania  elekcyi  Augusta  III,  wkroczy- 
ły na  Ulśainę  i  wezwały  kozaków  nadwomyoli 
do  formowania  pułków  na  gnębienie  stronników 
Leszczyńskiego,  Gz.  stanął  pod  chorągwią  nowo- 
kreowanego  atamananakaźnego,  Werłana.  Brał  udział 
w  wyprawach  watażki,  pełnił  przy  nim  jakby  obo- 
wiązek naczelnika  sztabu,  przestrzegał  porządku 
w  szeregach,  ściągał  prowianty,  wybierał  kontry- 
bucye.  Za  zrabowanie  karawany  kupców  greokiołi 
uwięziony  został  w  Białej-Cerkwi,  lecz  z  pod  klu- 
cza wydostał  się  i  zbiegł  na  Zaporoże.  Pod  konieo 
roku  1736  wrócił  z  trzystu  ludźmi  konnymi  pod 
komendę  regimentarza  partyi  ukraińskiej,  Maliń- 
skiego, używany  był  do  wypraw  przeciwko  hajda- 
makom,  których    nękał    aż  pod  Kudak.    Wsławio- 
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Ddgo  walecznością  „pułkownika*,  hetman  wielki 
kor.,  mianował  komendantem  milicji  w  kluoau  nie  ■ 
mirowakim,  na  utrzymanie  «aś  wyanaosył  wioski: 
Raban  i  Stepaszki.  W  Stepaazkaoh  oienił  się  Cz. 
z  wdową  po  Bzewou  z  Basakowio;  wypraw  prze- 
ciwko tiajdamakom  nie  zaniedbywał,  ai  napadnię- 
ty przez  nieb,  został  zabity  Z  pozostałą  po  nim 
wdową  ,oźenił  się  •  poraczm'k  milicyi  Moszczyński, 
który  wywiózł  ją  wraz  a  synem  z  pierwszego 
męża  na  Mazowsze,  w  Płockie.  Z  małego  kozacz- 
ka wyrósł  sławny  później  konfederat  Józel  Sa- 
wa Galiński  (ob.). —  Dr  Antoni  J.  ,  Szkice  i  opo- 
wiadania*, (serya.  V,  Kraków  i  Warszawa  1887, 
8tr.  229).  w.  8. 

Czałdyr  Qi\,  jezioro  górskie  w  Armenii  rossyj- 
skiej,  obwodzie  Karskim,  o  80  km.  na  północ  od  Kar- 
an,  wzniesione  1  819  m.  nad  p.  m..  zajmuje  kotlinę, 
obstawioną  od  wscbodn  i  zachodu  wysokiemi  gó- 
rami, których  szczyty  górąją  ponad  zwierciadłem 
jeziora  o  1  000  do  1  300  m.  —  Odpływ  ku  połu- 
dnio-wschodowi  do  rzeki  Karsu,  a  z  nią  razem  do 
Aralau.  *"*  '• 

CzałVar.  nazwa  kilku  jezior  bezodpływowych 
w  RoBsyi  Azyatyokiej,  z  których  ważniejsze;  1)  Cz. 
w  obwodzie  Uralskim,  ob.  Cz  er  chał.  2)  C  z.  Den* 
giz,  albo  Cz.  Teniz,  a  Kirgizów:  Ak-sakał- 
barbi;  jezioro  w  obwodzie  Tarhajskim,  powiecie  Ir- 
giskim,  obejmuje  1  826  w.  Q  powierzchni.  W  niem 
ginie  systemat  stepowej  rzeki  IrgizTarhaj,  która 
pośród  trzciny  i  zarośli  wpada  w  półaooao-zacho- 
dnie]  stronie  jeziora.  3)  Cz.  w  obwodzie  Turhaj- 
Bkim,  powiecie  Nikołajetrskim,  na  połuduio-wschód 
od  p.  Orska,  ma  około  100  w.  D  powierzchni, 
i  wodę  mało  słoną,  tak,  że  moina  jej  używać  do 
picia.  *•«'  8 

Czałyj  Sawa,  kozak  zaporoski,  którego  opie- 
wają dumy  ukraińskie,  jako  dzielnego  wojownika; 
w  r.  1596  przed  bitwą  czehryńską  przeszedł,  ra- 
zem z  ojcem  swym,  Tetera,  do  obozu  polskiego 
pod  Kaniowem  1  od  tej  pory  był  wiernym  sługą 
rzeczypospolitej,  występując  zawsze  przeciw  bun- 
tującym się  kozakom.  Później,  jak  się  zdaje, 
służył  u  Potockiego  wNiemirowie,  w  charakterze 
atamana  kozackiego,  i  wciąż  walczył  z  hajdsma- 
kami,  którzy  w  końcu,  przy  zdradzie  jego  żony, 
pojmali  go  i  zamordowali.  "■ 

Ozambal,  znaczna  rzeka  wlndostanie,  z  syste- 
matu  Gangesu,  ma  źródło  na  północnych  zboczach 
wyniosłości  Windbja;  płynie  zrazu  ku  północy  do 
miasta  Aura;  tu  zwraca  się  ku  północo-wschodowi 
i  bieg  ten  zatrzymuje  aż  do  okolicy  miasta  Dhol- 
pur,  poczem  zbliża  się  do  Diamuuy,  z  którą  czas 
jakiś  płynie  równolegle  ku  południc  •  wschodowi, 
aż  wreszcie  wpada  do  niej  z  lewej  strony,  ubiegł- 
Bsy  ogółem  około  700  km.  Z  lewych  dopływów 
najważniejszy  Banas,  a  a  prawych:  Kalisind,  Ne- 
wadź,  Parbati  i  Koharri.  *»*  * 

Ozambezl,  rzeka  w  Afryce  środkowej;  źródła 
jej  i  bieg  nie  są  dotąd  znane  dokładnie,  wiadomo 
jednak,  że  pierwsze  leżą  w  systemaoie  wyniosłości 
między  jeziorami  Tanganika  i  Njassa,  drugi  ma 
kierunek  południowo  -  saohodnl.    W  średniej  i  dol- 


nej części  G.  przepływa  krainę  bagnistą,  miejsoa- 
mi  lesistą;  uśde  na  wschodniej  stronie  jeziora 
Bangweolo.  Jest  to  strumień  znaczny  i  w  wodę 
zasobny,  długi  około  500  km.  Ponieważ  jezioro 
Bangweolo  uważa  się  za  źródłowy  rezerwoar  rze- 
ki Kongo,  zaś  z  rzek  wpadających  do  tego  jeziora 
żadna  nie  może  iść  w  porównanie  z  Cz.,  ani  co  do 
długości,  ani  co  do  obszaru  dorzecza,  ani  wreszcie 
00  do  do  obfitości  wody,  przeto  Cz.  jest  właści- 
wie źródłowym  strumieniem  Kongo  (ob.  wyraz 
Bangweolo).  *»*•*• 

Czamllllł  V.  Gzamboł,  najazd  i  podjaad,  wy- 
raz zapożyczony  od  Tatarów,  w  których  języku 
brzmi  (bez  dźwięku  m)  .oaapuł"  właściwie 
w  znaczeniu:  najazd  doraźny,  gwałtowny  i  lo-ótki, 
zagon,  zajazd  łupieski  (po  fr.  incursion,  piUage, 
razńa).  Pierwiastek  jego  w  językach  turskiego 
szczepu  „czap -mak*,  tyle  co  biedź,  jechać 
(czwałem),  najeżdżać  (po  fr.  eourir,  faire  une  ta- 
cursion),  potem  zagony  zapuszczać,  rabować  i  t.  p. 
Stąd  „czapułdży"  rabuś,  łupieżca;  .ozapnł- 
łamak*  rabować,  łupić.  W  naszym  zaś  języlni 
używanym  był  wyraz  czambuł  i  w  nieco  dal- 
Bzem  znaczeniu.  Tak  mówiono:  wozambuł  ko- 
nia puścić,  t.  j.  najezdniozo,  w  ozwał;  iść 
w  czambuł,  w  czambule,  podjazdowo,  lekko 
i  spiesznie;  w  czambuł — tyle  co  tłumnie,  hur- 
mem i  t.  p.  Nawet  wyraz  nasz  „ca wał"  naj- 
prawdopodobniej (podług  Mucbliń.)  tegoż,  co  i  .czam- 
buł" pochodzenia;  co  tern  łatwiej  przypuścić,  ile 
że  w  pewnych  narzeo2ach  tatarsldch  dźwięk  p 
zamienia  się  aa,  w  i  wymawia  się  zamiast  .cza- 
puł*,  w  znaczeniu  jazdy  szybkiej  ,czawnł* 
u  nas  ,czwał*,  .cwał*  przez  kontrakcyę.      *  ^■ 

Czamdiija  Milisław,  junak  serbski  (f  1815 
w  Borku),  był  przewoźnikiem  na  rzece  Sawie,  lecą 
gdy  Turcy  zaczęli  srodze  Serbów  uciskać,  udał  się 
a  kilku  towarzyszami  do  Wranioy,  do  księcia  Simy 
i  Pawła  Popowicza  i  rozpoczął  walkę  a  bisurma- 
nami.  W  r  1806  przy  .  szturmie  do  Belgradu 
pierwszy  wdarł  się  na  mury.  Uczestniczył  też 
w  powstaniu  kięcia  Miłosza,  ale  przy  sztormie 
do  Paleźu,  odniósł  tak  ciężką  ranę,  iż  wskutek  niej 
życie  zakończył. 

Ozana,  rzeka  w  Syberyi  wschodniej  z  syste- 
matu  Leny,  bierze  początek  w  gubernii  Irkuckiej, 
z  wyniosłości,  towarzyszących  prawemu  brzegowi 
Tuaguzki  Niższej,  a  którą  zrazu  płynie  równolegle 
ku  północy,  poczem  zwraca  się  ku  północo-wscho- 
dowi i  wchodzi  do  obwodu  Jakuckiego,  wresacie 
ponownie  skręca  ku  północy,  wydobywa  się  na  ró- 
wninę a  dotychcaasowej  krainy  pagórkowatej  i  wpa- 
da a  prawej  strony  do  Wilnja,  lewego  dopływu 
Leny,  ubiegłszy  625  w.  Woda  jej  ma  kolor  żół- 
tawy, smak  żelezisty;  koryto  po  większej  części 
kamieniste,  pełne  porohów  i  wodospadów,  dosięga- 
jących niekiedy  8  sążni  wysokości;  ryb  wielka 
obfitość,  zwłaszcza  sterletów  i  nelm  {Salmo  tielma). 
Przy  niskim  stanie  wody  można  znajdować  w  ło- 
żyska rzeki  opale,  chalcedony,  krwawniki  i  t.  p. 
Z  dopływów  najważniejszą  jest  Wakunajka,  do 
300  w.  jdługa.  *»*•  *• 


■mtU  Pown.  niutt.  S*H.  107.  t.  XIT 
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Csanad-Kaled  —■  Ciao-oBen. 


Ozaaad  -  Zaled,  ob.  Kale  Sal  tanie. 

Ozanad,  ob.  Csanad. 

Ozandalowleł  mieazaoa  kasta  wsohodaio-indyj- 
Bka,  poohodi^oa  z  małżeństwa  sndrów  s  bra- 
ni ink  a  mi;  a  tego  powodu  inne  kasty  uwaiaja  lob 
sa  wynmtków  osłowlecseństwa.  Dawniej  używani 
byli  do  posług  najuoiążUwszyoh  i  musieli  mieszkać 
po  za  obrębem  wiosek.  Wszelakoi  pod  rządem  an- 
gielskim, zyskawszy  równouprawnienie,  znaleźli  się 
^  w  znacznie  znośniejszem  położeniu  społeoznem.  Czę- 
sto niesłusznie  brani  są  za  jedno  z  paryaml.      * 

Czandernagor,  ob.  Ghandamagar. 

Ozang  (t  s  z  a  n),  chińska  miara  długości,  ob. 
Chiny  (miary,  wagi  i  monety). 

Czang  -  czett.  l)  Cz.  miasto  w  pc^udniowej  czę- 
ści chińskiej  prowinoyi  Fo-kien,  w  pobliżu  pra- 
wego brzegu  rzeki  Kieu  -  łong  i  o  pięć  mil  od  jej 
nśoia,  ma  około  miliona  mieszkańców,  trudniących 
się  głównie  jedwabniotwem  i  rozległym  handlem, 
któremu  sprzyja  obecność  bliskiego  i  dla  Europej- 
czyków otwartego  portu.  Amoy  (Hiamen),  położo- 
nego na  wysepce  w  uśclu  rzeki.  W  Cz.  działi^ą 
missyonarze  europejscy.— 2).  Cz.,  miasto  w  chiń- 
skiej prowincyi  Kiang-su,  na  południe  od  dolnego 
Jang-tse-kiangu  i  przy  kanale  łączącym  Nan-king 
z  m.  Hang-oaea;  liczy  około  '/«  mil.  mieszkańców 
i  prowadzi  ożywiony  handel  a  otwartemi  dla 
Europejczyków  sąsiedniemi  portami  Czyn  -  kiang 
i  Szang  -  hai,  oiaz  ze  stolicą  prowinoyi  Nang  -  kin- 
giem.  *"*•  ^• 

Oung-hoa,  miasto  chińskie  na  wyspie  Formo- 
zie, o  4  mile  od  zachodniego  wybrzeża,  w  okoli- 
cy nrodsajnej,  dostarczającej  w  obfitości  ryża,  ba- 
wełny i  kamfory;  około  60  000  m  ców.  Handel 
miasta  mało  Jest  rozwinięty,  z  powodu,  że  najbliż- 
szy port,  Go  •  ozi,  otwarty  jest  tylko  dla  statków 
chińskich,  a  dla  europejskich  zamknięty.      ^'"'  ^ 

Czang  -  kia  -  kett,  ob.  Kałgan. 

Czang-lan-czyn*  miasto  w  chińskiej  prowincyi 
Szan-si,  na  południe  od  Tai-jaen,  stolioy  prowin- 
oyi, słynie  z  wyrobu  przedmiotów  bronsowyoh 
i  porcelanowych,  które  uważają  w  Chinach  za 
najlepsze  w  swoim  rodzaju.  Handel  miasta  się- 
ga bezpośredniemi  stosunkami  Europy  i  Ameryki 
północnej.  *»*•  8 

Czaog-pai-BZan,  albo  Szan-jan-alin,  znacz- 
ne pasmo  górslde  w  Mandżuryi  południowo-wscho- 
dniej, niedaleko  granic  Korei,  ma  kierunek  wscho- 
dnio-zachodni  pod  42"  równoleżnika,  a  średnią  wyso- 
kośógrzbietu  około  2  500m.,  pojedyńczejednak szczy- 
ty, jak  np.  Pai  -  szan,  He-szan,  He  •  lian  -ting,  wznoszą 
się  od  8  000  do  8  800  m.  i  przekraczają  linię  śnie- 
żną. Ka  północy  opada  łagodnie,  stromo  ku  po- 
łndniowi;  skały  archaiczne  zajmują  najważniejsze 
miejsce  w  geologicznej  budowie  tej  wyniosłości; 
ślady  działalności  wulkanicznej  wszędzie  są  wi- 
doczne, zaś  szczyt  Pai -szan  jest  niedawno  wyga- 
słym wulkanem.  Na  półuocnem  zboczu  zbiera 
wody  rzeka  Sungaiy  i  uprowadza  je  ku  Amurowi, 
zaś  na  południowem  rzeka  Jalu  (Amnok)  wpadająca 
do  m.  Żółtego.  ^«-  «• 

Czang-8Z3,  stolica  w  chińskiej  prowinoyi  Hu- 
naa,  na  prawym  brzegu  Hang-kiaoga  (dopływ  pra* 


wy  Jang  -  tse  -  kiango^,  rozlegle  zabudowana,  leci 
mniej  ludna  od  innych  miast  tej  prowincyi  (jak 
np.  od  Ju-ozea  lab  Siang-tan),  liczy  jednak  około 
200  000  m-ców,  trudniących  się  głównie  han- 
dlem i  żeglugą  po  spławnej  rzece.  Jest  tu  wyż- 
sza szkoła  „Jolo*,  słynna  w  Chinaoh;  pobiera 
w  nie]  naakę  do  1 000  uczniów.  *"*•  ^ 

Czang-te:  l)  Cz.  miasto  w  północneg  części 
chińskiej  prowincyi  Ho-nan,  jedno  z  piękniejszych 
w  państwie,  ohoć  liczy  zaledwie  80  000  m  -  ców; 
przemysł  i  handel  w  rozwoju.  —  2)  Oz.  miasto 
w  chińskiej  prowincyi  Hu  -  nan,  na  lewym  brsega 
Juan  -  kiangu,  o  8  mile  od  jego  uśola  w  jeziorze 
Tnng  -  ting  -  hu  (systemat  Jang  -  tse  -  kiangu);  sie- 
dlisko obszernego  handlu  prowincyi,  co  zawdzię- 
cza spławnej  i  dla  większych  statków  dostępnej 
rzece;  godne  są  uwagi  tutejsze  świątynie  i  mosty, 
jak  równie  port  1  wybrzeża  rzeki.  ***-  ^' 

Ozanl-beg,  syn  Uzbeka,  han  hordy  tatarskiej 
na  Rusi  z  w.  XIV.  Wdawał  się  w  spory  ksiąśąt 
ruskich  i  po  śmierci  Simeona,  w.  ks.  moskiewskie- 
go, ustanowił  jego  następcą  Iwana  Iwanowioza. 
Zdobył  w  Persyi  miasto  Tabriz,  ale  w  powrode 
z  tej  wyprawy  został  zamordowany  przez  syna  swe- 
go, Berdibega. 

Czantaboa,  ożywiony  port  w  Siamie,  nad  odno- 
gą Siamską,  zamieszkany  głównie  przez  Chińczy- 
ków, którzy  trudnią  się  handlem.  Jest  to  jedna 
z  najlepszych  przystani  państwa,  ma  przytem  wiel- 
ki arsenał  i  do  80  000  m-ców.  *»*•  "• 

Czantory,  najwyższy  szczyt  tej  wyniodośd 
w  Beskidzie  Zachodnim,  która  oddziela  górną  Wi- 
słę od  Olsy  (systemat  Odry);  wzniesienie  nad  p. 
m.  995  m.;  inne  szczyty  tej  gałęzi  górskiej  są: 
Kiczory  989  m..  Wielki  Stożek  975  m.,  Cieślan 
819  m.,  Mały  Cs.  864  m.  Na  wierzchołku  Ca. 
wznosi  się  kształtna  gloryetta.  Według  legendy  lu- 
du miejscowego,  we  wnętrzu  góry  spoczywa  uśpio- 
ne liczne  wojsko,  które  zbudzi  się  w  dzień  wiel- 
kiej bitwy  powszechnej.  *"*■  ^ 

Czany.  jezioro  w  Syberyl  Zachodniej,  na  gra- 
nicy guberni!  Tobolskiej  i  Tomskiej;  największa 
jego  długość  wynosi  75  w.,  szerokość  58,  po- 
wierzchnia 2  960  wiorst  Oi  *  których  1680  przy- 
pada na  gubernię  Tomską.  Brzegi  płaskie,  trsd- 
ną  porosłe,  zalewane  bywają  podczas  wyższego 
stanu  wód  na  znacznej  przestrzeni,  tak  dale- 
ce, że  wtedy  woda  jeziora  zlewa  się  z  kilkoma 
jeziorami  sąsiedniemi.  Należy  ono  do  kategoryi 
stepowych,  bezodpływowych;  z  kilku  wpadających 
doństrumieni,  najważniejsze  są  Kar gat  i  Czułym; 
oba  przychodzą  od  wschodu.  Ryb  wielka  obfitość 
i  w  stanie  zamrożonym  rozwożą  je  w  dalekie  na- 
wet okolice.  Na  wybrzeżu  i  na  licznych  wyspach 
mnóstwo  ptactwa  wodnego,  a  zwłaszcza  łabędzi, 
które  przylatiąją  tu  na  czas  lata.  ^^  ^ 

Ozao-OZeu,  miasto  w  chińskiej  prowinoyi  Ea- 
ang-tung,  na  prawym  brzegu  Hang-kiangu,  w  tem 
miejscu,  gdzie  rzeka  ta  rozdziela  się  na  dwa  ra- 
miona i  szerokiemi  uściami  wpada  do  morza  Po- 
łudniowo- Chińskiego.  Mieszkańcy,  w  liczbie  około 
I  200  000,    prowadzą   obuerny  handel    i  lełąc^ia 
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w  delde  nełd  i  dis  Eoropejoayków  otwartym  por 
tern  Ssa-tou  (Swatów).  A**,  a 

Osao  -  tai^.  miasto  w  chi&Bkiej  prowlaoyi  Jua- 
nan,  w  gónystej  okolioy,  200  m.  nad  p.  m.,  o  8 
mile  od  prawego  bri egu  Jaag  -  tae  •  kiaaga,  lioiy 
około  50  000  m  oów,  którsy  pońrednicią  w  łian- 
dlu,  jaki  prowinoya  prowadzi  a  nadbnelaeml  por- 
tami pańatwa.  ^*  •■ 

Czapozaosy,  kirgiskie  Ars  a  gar,  siereg  nie- 
wielkich wynioałośoi  w  guberoii  Astraohańskiej, 
powiecie  Jenotąjewskim,  o  10  mil.  na  wschód  od 
Wołgi  Nąjwyźssy  a  pagórków  nie  wsnosi  się  wy- 
lej nad  11  sątoi  ponad  płassosysnę  okolioanego 
.stepu.  WięksBOŚó  wagórsy  składa  się  z  gipsu  i  ssa.- 
rago  piaskowca  Imi  skamieni^ości,  w  warstwach 
prawie  pionowo  stojących,  ale  najwiękasy  interes 
prsedstawia  pagórek,  lełąoy  w  samym  środka  i  za- 
wierający w  sobie  .ogromną  iyłę  soli,  tak  czystej, 
ie  rosbiór  obemiosny  nie  aoalaał  w  niej  żadnej 
prsymiesaki  ciał  obcych,  oprócz  */«%  wody  i  gli- 
ny.  Powierzchnia  soli  jest  falista,  gładka  i  tak 
twarda,  ie  kilofy  łamią  się  o  nią.  Wydobywanie 
soli  odbywa  się  na  północnym  1  na  południowym 
stoku;  tam  spoczywa  ona  pod  warstwą  gliny  na- 
pływowej, piasku  saaroiółtego  i  gliny  szarej,  tn 
zaś  pod  osadami  napływowemi  leży  glina  a  mu- 
szlami kaspijskiemi,  pod  nią  piasek  żółtawy,  wresa- 
cie  glina  różnych  odcieni  i  sól.  Według  przypusz- 
czalnych oblioseń,  ilońó  wszystkiej  anajdiqąoej  się 
tu  soli  wynosi  około  16'/,  mil.  pudów.       ^"^  *• 

Ozaptk  Jan  z  San,  jeden  a  głośniejszych  wo- 
jowników oaeskich  podczas  wojen  husyoUoh.  Do 
r.  1427,  gdy  w  bitwie  pod  Na«hodem  przyczynił 
się  lekkomyślnie  do  porażki  Czechów,  nie  mamy 
o  nim  żadnych  wiadomości  pewnych.  W  r.  1481 
walczył  na  Morawach  przeciw  Albrechtowi  austryac- 
kjemu,  poczem  wpadł  do  Węgier  i  zamierzał  zdo- 
być Nitrę,  atoli  pobity  cofnął  się  napowrót  ku  gra- 
nicom morawskim.  W  r.  1482  widzimy  go  wŁtu- 
żyoaoh,  które  spustoszył,  a  następnie  udał  się  znów 
na  Morawy  w  celu  odparcia  Albrechta  od  Oło- 
muńca, skąd  wkroczył  na  Siląsk  dla  dania  po- 
mocy załogom  czeskim,  poczem  wrócił  do  Czech, 
gdaie  nieustannie  walczył  z  nieprzyjacielem  i  pod 
Fridsteinem  zawarł  przymierze  z  elektorem  sa- 
skim. Następnie,  w  roku  1433,  zawarłszy  sojusz 
a  Polską,  ruszył  na  pomoc  Jagielle  do  Prus  na 
czele  600  pieszych  i  900  jezdnych  .Sierotek* 
i  w  Nowej  Marchii,  raaem  z  wojskami  polskiemi, 
adobył  12  grodów;  wkroczywszy  do  Prus,  poma- 
gał Sędaiwojowi  a  Ostroroga  pray  oblężeniu  przea 
6  tygodni  Chojnic  i  nakoniec  zdobył  Tcaewo, 
gdaie  kazał  pojmaó  Czechów,  walczących  za  pie- 
niądze po  stronie  krzyżackiej  przeciw  Polakom, 
i  wszystkich  spalił  oa  jednym  stosie.  Dossedłszy 
Bwycięsko  aż  do  Odańska,  wjechał  w  morze, 
wzywając  obecnych  na  świadectwo,  jako  dotarł  do 
krańca  ziemi.  Po  zawarciu  rozejmu  wrócił  do 
Czech,  gdzie,  w  dalsaym  ciągu  wojigąo  z  wojska- 
mi cesarskiemi  i  z  Tsborytami,  brał  także  udział 
w  bitwie  pod  Lipanami;  tu  atoli  sromotnie  uciekł. 
Później  jeździł  na  sgazd  do  Ratysbony  dla  pertra- 
ktaoyj  a  cesarzem  Zygmuntem,  który   za  ustąpie- 


nie zajętych  niegdyś  praea  Gs-a  grodów  węgier- 
akich  nadał  mu  w  r.  1486  opaotwo  Hradiskie 
i  posiadłość  aiemaką  Kruoemborg  s  klasatorem, 
a  następnie,  za  oddanie  miast  szląskioh  wypładł 
mu  1  200  kóp  gr.  praskich;  skutkiem  tego  Cs.  od- 
raza stał  się  całowiekiem  wielce  bogatym.  Po 
śmierci  cesarza  Zygmunta  całkowicie  przechylił 
się  na  stronę  polską  i  był  oddany  dusaą  i  cia- 
łem Władysławowi  Warneńoaykowl,  który  zamia- 
nował go  naczelnym  wodaem  wojsk  swoich  na  Wę- 
grzech (1442).  O  późniejszych  losach  Cz-a  nie  po- 
siadamy żadnych  zgoła  pewnych  wiadomości;  wie- 
my tylko  tyle,  że  w  roku  1445  był  właścicielem 
posiadłości  Hukwaldy  i  miesakał  na  Morawach. 
Jedyna,  jak  się  zdaje,  córka  jego,  Zofia,  żona  Ja- 
na Talafousa,  otrzymała  w  spadku  po  ojcu  aamek 
Waldstein.— Ott.  .Naudny  SIot.«,  Lewicki  .Po- 
wstanie Swidrygiełły*  (Kraków  1892)  atr.  812—- 
824.  >• 

Czapelr  Francisaek  (*1811w  (-echach  we 
wsi  Semonioach— ł  ?).  W  r.  1822  udał  się  do  Straały 
(Strahlan)  na  Szląsku,  gdaie  wyncay  wszy  się  aegarmi- 
straowstwa,  osiadł  w  Warsaawie.  W  1888  praeniód 
się  do  Genewy  i  aałożył  tam  fabrykę  aegarków,  z  ra- 
au  pod  firmą  Czapek  i  Patek,  a  od  r.  1845  Czapek 
i  S-ka  (Wspólnikiem  był  Gmżewski).  Zyskał  sobie 
rozgłos  niemały,  miał  magazyn  w  Paryżu  i  w  War- 
szawie, ale  nie  umiał  interesów  prowadzić,  to  też 
wreszcie  przedsiębiorstwo  jego  sostało  alikwidowane, 
a  sam  on  umarł  w  niedostatku  i  zapomnieniu.  Wy- 
dał .Słów  kilka  o  aegarmistrzowstwie  ku  użytku  ze- 
garmistrzów i  publiczności"  (Lipsk  1860). 

Czapek  Henryk,  rzeźbiarz  czeski  (*  w  Pra- 
dze czeskiej  w  r.  1887).  Mierny  stan  jego  rodiiny 
sprawił,  że  rozpoosął  zawód  od  kamieniarstwa;  po 
ciężkiej  i  długiej  pracy  w  1860  r.  dopiero  zdoteł 
sapisać  się  do  Akademii  prasldej.  Pierwszą  pracą 
poważniejszą  C-a  było  olbrzymie  popiersie  Szek- 
spira; w  1869  wyjechał  do  Włoch  jako  stypendysta. 
Tam  pracował  usilnie  tray  lata,  pocaem  wrócił  do 
Pragi  i  rozpoczął  wykonanie  prac  rzeźbiarskich, 
podług  pomysłów  we  Włoszech  poczętych.  Do 
tych  należy  .Statua  N.  Panny*,  .Pomnik  Arnosta 
z  Pardubic*,  .Chrystus  z  dziatkami"  w  Chrudimie, 
tamże  .Statua  Zbawiciela*  i  .Czterech  Ewagelis- 
tów*,  .Bruneleschi*  na  Budolfinum  w  Pradze  cze- 
skiej; statuy  .Św.  Wacława*  i  .ś-tej  Barbary*  na 
kościele  Św.  Barbary  w  Kutnoborze  i  inne.    '•  ° 

Czapelskl  Tadeusz  (*  około  1850),  ruchliwy 
dziennikarz  spółczesny,  rodem  a  Oalioyi,  gdzie 
ukończywsay  nauki,  roapooaął  aawód  dziennikarski 
od  pisywania  recenayj  teatralnych  w  pismach  lwow- 
skich pod  kryptonimem  Deuszka.  Po  przybyciu 
do  Warszawy  w  r.  1876  wszedł,  jako  sekretarz,  do 
redakcyi  „Knryera  Warszawskiego*,  saybko  ażył 
się  ze  stosunkami  mięjscowemi,  ayskał  auprtne 
aaufanie  ówczesnego  redaktora,  Wacława  Szyma- 
nowskiego, i  przez  lat  kilka  rządził  .Kuryerem*, 
Borgauiaowawssy  reporteiyę,  zaprowadaiwsay  efe- 
ktowne tytuliki,  styl  wsinkowy,  liczne  .a  capite". 
„Bez  pretensyl  do  literackich  wawraynów  — mówi 
o  nim,  snąjący  go  w  tej  dobie,  Aleksander  Krana- 
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bar— górował  Ci.  nad  inayml  idolnośoią  do  szyb- 
kief(o  informowania  czytelników  o  wszystkich  wy- 
padkach dnia  i  nadawania  im  owej  formy:  al  I 
righti  która  niemal  ie  przysłowiową  się  stała. 
Zawsze  wesoły,  rzntki  i  towarzyski,  w  płaszcza 
hiszpańskiego  hidalga,  z  ponsowym  krawatem  na 
szyi  i  angielskiemi  bokobrodami,  był  Cz.  postacią 
bardzo  popularną  na  bruku  warszawskim,  a  w  gro- 
nie redakoyjnem  Kuryera  wytworzył  towarzyskie 
ognisko,  organizując  ciągle  zabawy  i  rybki,  na 
których  niewyczerpanym  zachwycał  humorem". 
(pKartki  historyczne  i  literackie"  1894,  I,  str. 
167—9).  Po  śmierci  Szymanowskiego  1887  roku 
i  zmianie  zaszłej  w  wydawnictwie  Kuryera,  prze- 
niósł się  Cz.  do  .Kuryera  Codziennego*,  którego 
przez  lat  kilka  był  spółredaktorem,  zajmując  się  ró- 
wnocześnie .Tygodnikiem  illustrowanym*  Nie- 
porozumienia z  wydawcami  zmusiły  go  do  opusz- 
czenia Warszawy  i  powrotu  do  Lwowa,  gdzie 
otrzymał  posadę  skryptora  w  Zakładzie  Ossoliń- 
skich. Zajął  się  tu  poważniejszą  pracą  literacką, 
a  jej  wynikiem  była  ogłoszona  w  Sprawozdaniu  Za- 
kładu i  osobno  r.  1892  rozprawa  p.  t.  .Paź  księ- 
cia prymasa,  fragment  z  nieogłoszonych  dotąd  pa< 
miętników  Wojciecha  Dobieckiego*  (Lwów,  w  księg. 
Jakubowskiego  i  Zadurowicza).  ^  '^'^■ 

Czapla  {Ardea.  Lin.).  Przedstawiciel  rodziny 
Czapli  (Ardeidae),  rzędu  ptaków  podkasałych 
czyli  brodzących  {Orallałorea).  —  Czaple  są  to 
ptaki  okazałe,  o  postaci  bardzo  charakterystycznej, 
odróiniającej  je  od  sąsiednich  grup  bocianów  i  łó- 
rawi;  odznaczają  się  szczególnemi,  im  tylko  wła- 
śoiwemi,  ruchami,  zdradzająoemi  wielką  giętkość 
ciała.  Posiadają  ciało  mocno  ścieśnione,  szyję  dłu- 
gą, wysmukłą  i  giętką,  tak,  ie  muźe  się  sUadać 
we  troje  i  układać  w  ten  sposób,  te  opuszcza  sig 
ku  dołowi  i  naprzód,  a  głowa  spoczywa  przyłożo- 
na do  pleców  z  dziobem  nastawionym  naprzód.  — 
W  ten  sposób  ustawiona,  czapla  mo2e  raptownie 
Bzyję  prostować  i  sięgać  dziobem  dość  daleko,  nie 
poruszając  się  z  miejsca,  przez  co  poluje  zręcznie 
na  ryby  i  inne  zwierzęta,  służące  jej  za  pokarm. 
Nie  szuka  bowiem  zdobyczy,  brodząc  na  wzór  in- 
nych ptaków  podkasałych,  lecz  wchodzi  w  wodę 
do  pewnej  głębokości,  wyczekuje  na  miejscu  spo- 
kojnie przez  całe  godziny,  dopóki  jaka  ryba  nie 
zbliży  się  o  tyle,  aby  ją  bez  postąpienia  naprzód 
dosięgnąć  mogła,  wtedy -to  chwyta  ją  nagle  i  zrę- 
cznie, tak,  że  prawie  nigdy  nie  chybi.  Chód  Cz-i 
jest  powolny,  lot  również  powolny,  zjednostajnemi 
rozmachami  skrzydeł,  lecz  wytrzymały:  dla  tego 
też  C-e  znaczne  naraz  mogą  przelatywać  przestrze- 
nie i  dalekie  odbywać  wędrówki.  W  razie  napaści 
w  powietrzu  przez  drapieżnego  ptaka,  dzielnie  się 
bronią  dziobem,  wykręcając  głową  na  wszystkie 
strony  i  nastawiając  ostry  koniec  dzioba,  którym 
mogą,  jak  strzałą,  gwałtownie  ugodzić.  Qłos  mają 
wrstaskliwy.  ponury  i  donośny.  Jedne  gatunki  są 
towarzyskie,  inne  samotne;  pierwsze  gnieżdżą  się 
gromadnie  w  lasach,  na  wysokich  drzewach,  ście- 
lą gniazda  z  suchych  patyczków,  trawą  i  mchem 
wyściełane;  drugie  gnieżdżą  się  samotnie  po  trzci- 
nach lub  między  krzewiną  i  budują  gniazda   z  si- 


towia, kawałków  triciny  i  akriypów  na  siemi.  — 
Bardzo  są  ostrożne  i  bojailiwe,  w  otwartem  miej- 
scu prawie  niepodobne  do  podejśaia,  z  gniazd  na- 
wet zrywają  się  za  nadejściem  człowieka  i  latają 
w  górze,  na  znacznej  wysokości.  Niosą  jaj  od  8 
—6,  stosownie  do  gatunku;  są  jednożenne,  samieo 
bierze  ndaiał  w  wysiadywania  i  pielęgnowania 
potomstwa  —  Oatunki  tej  rodziny  znajdują  się  na 
całej  kuli  ziemskiej;  znaczna  część  z  pomiędzy  ga- 
tunków europejskich  należy  do  fauny  krajowej.  — 
Posiadają  dziób  znacznie  od  głowy  dłuższy,  pro- 
sty, le  szczytem  od  nasady  zaokrąglonym.  Nogi 
długie,  wysoko  nad  przegubem  obnażone,  cztero- 
palcowe,  o  palcach  szczupłych  i  długich;  paleo 
środkowy  znacznie  od  skoku  krótszy,  ze  skrajnym 
w  nasadzie  błoną  spięty;  palec  wielki  (ksiuk)  po- 
ziomy, niewiele  od  skrajnego  krótszy.  —  Skrzydła 
mierne,  obszerne,  slabami  sęczkami  uzbrojone.  — 
Ogon  krótki-  Szyja  wysmukła,  wokoło  krótkiemi 
piórami  okryta.  Otowa  ssozupła,  z  boków  ścieśniona. 


Kig.  273.    Czapla  (ardea  cinerea^. 

czubata.  Jaja  zielone.  —  Ważniejsze  gatunki  kra- 
jowe są  następujące:  Cz.  siwa.  Ardea  aaerea 
L.;  z  wierzchu  siwo  popielata,  od  spodu  biała;  gło- 
wę ma  białą  z  szeroką  czarną  opaską,  przecho- 
dzącą p»  nad  oczami  i  przedłużającą  się  aż  na 
długi  i  wazki  czarny  czub  zwisły.  Dziob  ma  od 
głowy  dłuższy,  ścieśniony,  nozdrza  szparkowate 
przynasadowe,  rowek  nozdrzowy  przedłużony  ai 
ku  końcowi  dzioba,  szyję  cienką,  esowato-zgiętą, 
z  obwisłemi  u  dołu  piórami  wązkiemi.  Palec  środ- 
kowy blizko  dwa  razy  krótszy  od  skoku;  pazury 
krótkie,  grube,  mocno  łukowate.  Dosyć  pospolita 
w  całej  Europie,  mieszka  również  w  Azyi  północ 
nej  i  środkowej  i  w  Afryce  północna.  U  nas  naj- 
pospolitsza z  europejskich  gatunków.  Praylatąje 
w  kwietniu  i  bawi  aż  do  końca  listopada.  Onież- 
dzi  się  zawsze  na  wysokich  drzewach,  najczęściej 
na  sosnach,  olszach  i  dębach.  —  Żywi  się  głównie 
rybami  i  zrs^ądza  niekiedy  znaczne  szkody  w  za- 
rybku;  oprócz    tego    karmi  się    żabami,    myszami. 
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rakami  i  gąslenloaml  owadów.  —  Ci.  purpuro- 
wa. Ardea  purpurea  L.  Odznaosa  się  wierzobem 
ciała  oliwkowo-popielatym,  piersiami  i  branobem 
purpurowo  -  rdzawym;  górną  ozęśó  głowy  wraz 
I  czubem  ma  ozamti;  szyja  rdzawa,  ozarao-plami- 
sta.  Nogi  stosunkowo  krótsze,  nli  u  poprzedzające- 
go gatunku,  ze  znacz  lie  dłaiszemi  paloami;  środ- 
kowy paleo  wraz  z  pazurem  dłuisay  oi  skcku; 
pazury  długie,  słabo-łukowate.  Mieszka  w  Europie 
wschodniej.  Azyl  zachodniej  i  Afryce.  Najpospolit- 
sza w  okolicach  m.  Kaspijskiego  i  Czarnego,  znaj- 
duje się  również  w  Węgrzech  i  Galioyi  wschód 
niej.  W  Królestwie  Polskiem  jest  ptakiem  przypad- 
kowo zalatującym.  Przesiaduje  skrycie  między 
trzcinami  i  zaroślami,  gdzie  się  gnieździ  gromadnie, 
szczególniej  przy  wielkich  stawach  i  zalewach.  — 
Oniazda  budują  na  krzakach  olszowych,  łozowych 
i  na  kępach.  —  Cz.  biała.  A.  egretta.  Temm. — 
Posiada  upierzenie  białe,  głowę  bez  czuba,  dziób 
iółiy  i  nogi  czarne,  bardzo  długie,  palce  mierne, 
środkowy  paleo  bez  paznra,  dwa  razy  krótszy  od 
skoku.  —  Piękna  ta  czapla  zamieszkuje  Europę 
południową  i  Afrykę  północną;  pospolita  nad  Do- 
nem, Dunajem,  w  części  nad  Dniestrem,  w  Tur- 
cyi,  Orecyi,  na  Węgrzech.  Pojawia  się  takie,  ale 
tylko  przypadkowo,  u  nas,  w  Lubelskiem,  na  Pod- 
lasia i  w  Sandomierskiem.  Wogóle  rzadsza  u  nas  od 
czapli  purpurowej;  zalatuje  w  końou  lata  i  po  kil- 
ka dni  lut)  tygodni  na  miejscu  zabawia.  Jest  bar- 
dzo ostrćźaa  i  przezorna.  Gnieździ  się  gromadnie 
na  drzewach  nad  wodą  stojących,  w  zaroślach  i  po 
nizkioh  krzakach  a  nawet  kępach.  Strzępiaste  bar- 
kówki  samców  bardzo  są  poszukiwane  na  kity 
ozdobne,  na  Wschodzie  wysoko  ot>nioae;  dawniej 
były  1  w  Europie  używane  za  ozdoby.  —  Cz.  na- 
dobna. Ar.  garMetta  h.  Upierzenie  ma  białe,  czub 
na  głowie  i  pęk  długich  piórek  u  spodu  szyi. 
Dziób  i  nogi  czarne.  Nogi  długie,  o  palcach  mier- 
nych; skok  blizko  dwa  razy  dłuższy  od  środkowe- 
go palca;  pazury  krótkie,  grube,  słabo  łukowate. 
Zanóieszkuje  połudnlowo-wsshodnią  Europę,  Afry- 
kę i  Azyę  zachodnią  i  południową.  Pospolita  jest 
przy  uśolu  Dunaju  i  Dniestru,  w  Turcyi,  Grecyi, 
Węgrzech  i  Włoszech.  Do  nas  bardzo  rzadko  za- 
latąje,  tak,  że  znakomity  nasz  ornitolog,  Wł.  Ta- 
czanoWEld,  podaje  w  dziele  swojem  , Ptaki  kra- 
jowe" tylko  dwie  miejscowości, 
gdzie  ton  gatunek  Cz-i  został  zabi- 
ty: pod  Dęblinem  przy  uśoiu  Wie- 
prza do  Wisły  i  w  Augustowsklem 
nad  rz.  Biebrzą.  Pióra  barkowe  i  z 
czuba  używane  są  także  jako  oz- 
dobne. *•  ^• 

Czapla,  herb  polski.  Na  tarczy 
w  polu  czerwonem  czapla  czubata, 
krocząca  w  lewo  i  trzymt^ąca  w 
dziobie  rybę.  Skrzydła  nieco  pod- 
niesione, jakby  do  wzlotu.  Nad 
hełmem  bez  korony  takaż  sama 
czapla.  —  Herbem  tym,  przynie- 
sionym r.  1217  ze  Szląska,  pieczę- 
Kłg.  274.  *"jł  się  Czaplowie  i  Koroiccy.  — 
Czapla  Cberb).     Długosz,  Paprocki,  Niesieokl.  ^-  ^-  ^ 


Czapla  Jan  (f  1239),  scholastyk  płocki  i  ku- 
jawski, kanclerz  Konrada  ks.  mazowieckiego.  Praw- 
dopodobnie nazwisko  .Czapla"  przyrosło  do  imie- 
nia Jdua,  skutkiem  błędnego  odczytania  iaaego  wy- 
razu w  farmie  skróconej.  Dokumenty  w {półcze<ae 
(w  liozbie  kilkunastu),  tudzież  roczniki,  nazywają  go 
po  prostu  Janem.  Nazwisko  Cz.  występuje  dopie- 
ro w  t.  zw.  Kronice  wielkopolskiej,  leoz  nie  we 
wszystkich  jej  rękopisach;  w  rękopisie  archiwum 
królewieckiego  wyczytano  przy  imieniu  tytuł  .ca- 
pellanum"  (por.  Griiahagen:  „Ragesta*  195).  Stąd 
wniosek:  wyraz  „oapellanum",  albo  może  ,canoella- 
rium*  (bo  źróJła  nigdzie  nie  nazywają  Jina  kape- 
lanem), napisany — jako  powszechnie  w  użyciu  bę- 
dący— w  postaci  skróconej,  podobnej  do  wyrasu 
.Capla",  odczytano  błęlnie  i  z  tytułu  zrobi jno 
nazwisko.  J.  występuje  w  dziejach  po  raz  pierwszy 
poi  r.  1207  jako  „magister  kośsioła  płockiego' 
(Kodeks  dyplom.  ,wyd.  Rzyszozewskiego  i  Muozkow- 
skiego"  I  nr.  8).  Długosz  przypisuje  mu  znaczny 
udział  w  śmierci  wojewody  mazowieckiego,  Krysty- 
na, zabitego  na  rozkaz  ks.  Konrada  w  r.  1217. 
W  roku  1227  J.  z  tytułem  scholastyka  (płociiego) 
jest  pełnomocnikieaa  biskupa  płoo.  Guntera  i  kapi- 
tuły płoc.  w  sprawie  z  opatom  miechowskim  (Nakiel- 
ski  „Miechoria"  p.  147).  Przytoczony  jest  w  liczbie 
świadków  w  przywileju  Koarada,  danym  r.  1223 
zakonowi  Braci  Dobrzyńskich.  Bierze  udfjał  w  ukła- 
dach z  zakonem  Niemieckim  i  w  charakterze  kan- 
clerza podpisuje  słynne  nadaaia  kruszwickie  z  r. 
1230  (Dogiel  IV  nr.  12  i  13;  Theiner  .Monumanta 
hist.  Poloniae",  I  nr.  40).  Pod  r.  1233  spotykamy 
go  w  dokumencie  z  tytułem  scholastyka  włady- 
8)'awskiego  (kujawskie^^o);  kanclerzem  jest  jeszcze 
w  r.  1237,  i  prawdopodobnie  był  nim  do  simej 
śmierci.  W  r.  1239,  niewiadomo  dobrze  za  co,  ks. 
Konrad,  ,w  przystępie  niepohamowanego  gniewu 
i  za  radą  ludzi  przewrotnych",  jak  pisze  Długosz, 
kazał  go  schwytać,  oówiozyó  i  powiesić  na  szubie- 
nicy w  pobliżu  katedry  płockiej.  Kronika  wielko- 
polska podaje  następującą  przyczynę.  Syn  Kon- 
rada, Kazimierz,  udał  się  był  wraz  a  Janem,  swoim 
nauczycielem  i  wychowawcą,  na  Siląsk,  gdzie,  sto- 
sownie do  zawartej  dawnej  umowy,  pojął  za  żinę 
córkę  Henryka  Pobożnego;  wbrew  woli  ojca  zaba- 
wił zbyt  długo  u  teścia;  Konrad  nieposłuszeństwo 
syna  przypisywał  wpływowi  Jana  i  zemścił  się  na 
nim  okfutnie.  Długosz  dodaje,  że  Henryk  myślał 
o  zemście  na  Konradzie  za  to,  iż  tonże  więził 
niegdyś  jego  ojoa  (Henryka  Brodatego)  i  że  Kon- 
rad podejrzewał  Jana  o  należenie  do  intryg,  kuutych 
przez  Henryka.  Według  Długosza,  Jana  uwięził  syn 
Konrada,  Ziemowit  a  główną  sprawczynią  mor- 
derstwa była  żona  Konrada,  Agata.  Za  zabójstwo 
Jana  arcybiskup  Pełka  rzucił  na  księcia  klątwę;  leoz 
kiedy  Konrad,  żałując  swego  postępku,  nadał  bi- 
skupowi płoc,  Piotrowi  (,Kodei(s  mazow".  nr.  13. 
Sieradz  r.  1239),  oraz  kujawskiemu,  Michałowi, 
(Rzyszcz.  i  Muczk.  t.  11  cz.  1  nr.  24)  znaczne  przy- 
wileje, arcybiskup  zdjął  z  niego  klątwę  i  wstawił 
się  za  nim  do  papieża,  prosząc  o  potwierdzenie 
tego  wyroku.  Papież  skasował  wyrok  arcybiskupi 
i  poleoił  swym  pełnomocnikom,  biskupowi  wrooław- 
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sUemu,  TomasBOWJ^  i  scholastykowi  krakowskienra, 
Gerardowi,  ponowoie  rozpatrzyć  sprawę.  (Theiaer 
I  nr.  74,  r.  1240).  Pełaomooaioy  popnsestali  na 
prsywilejaoh,  danyoh  popraedoio  przez  Konrada, 
saiądall  jedoak,  żeby  je  stwierdsili  swemi  podpisa- 
mi syaowie  księcia,  Bolesław  i  Kazimiera  CBz/sacz. 
i  Muoik.  II  01.  1  nr.  25^;  poozem  zdjęto  z  Konra- 
da klątwę.  Twierdzenie  Kroniki  Wielkopolskiej,  ja- 
koby Konrad  wtedy  dopiero  nadał  aroybiakupstwu 
gnieżaień.  zamek  Łowicz  z  okolicą,  jest  z  gruntu 
fałszywe;  Łowicz  bowiem  oddawaa  był  jui  wła- 
8no6cią  arcybiskupów.  ^  ''* 

Czapla  Franciszek  (*  w  laowrooławin  d.  17 
stycznia  r.  1837j,  lekarz  spółczesny.  Po  ukończe- 
niu gimnazyum  w  Trzemesznie  (r.  1857)  wykssał- 
cenie  zawodowe  otrsymsd  w  Berlinie  i  tamie,  obro- 
niwszy rozprawę  p.  n.  ,De  nloere  yentriouli  per- 
forante*,  został  doktorem  med.,  poozem  jako  prak- 
tyk osiadł  w  Cbełmnie.  —  W  latach  1864,  1866 
i  1870—1871  słuiył  jako  lekarz  w  wojsku  prns- 
klem.  —  Drukiem  ogłosił:  .Wścieklizna  u  zwierząt 
i  sposób,  w  jaki  ją  ograniczyć  można*  (Toruń 
1877  r.),  a  nadto  zasłużył  się  jako  popularyzator 
nauki  licznemi  pracami  drobniejszemi,  które  ogła- 
szał w  .Kalendarzu  Chełmińskim"  i  w  ,Qazeoie 
Toruńskiej".  ^ '  '• 

CzapUe  Szpanowski  Iwan  (f  ok.  r.  1600), 
herbu  Kierdej,  kasztelan  kijowski.  Z  wojskiego  łuc- 
kiego został  kasztelanem  w  lutym  r.  1585  po  Mi- 
chale Wiśniowieckim;  w  r.  1599  podpisał  konfe- 
deracyę  dyssydentów  w  Wilnie. — Ob.  Wolffa  .Sena- 
torowie i  dygnitarze  w.  ks.  Lit."  (str.  108).       ''^  *-3 

Osaplio  Stanisław  (w.  XVII),  nauczyciel  pra- 
wa w  akademii  krakowskiej,  pisywał  wiersze  po- 
chwalne, drukowane  w  różnych  panegirykach  aka- 
demickich. W  r.  1637  wydał  w  Krakowie  (u  Ce- 
zarego) rozprawę  prawno-teologiczną  p.  n.  ,Qaae8tio 
de  purgatione  oanonica*,  w  której,  śmiało  powsta- 
jąc przeciwko  rozpowszechnionemu  za  jego  ozasów 
zwyczajowi,  utrzymywał,  iż  wielki  nierozsądek 
i  niegodsiwośd  popehiłają  ci,  którzy  pławią  cza- 
rownice i  różnemi  sposobami  zaczerpniętemi  z  pra- 
ktyki przesądnej  o  guślarstwie  przeświadczyć  się 
usiłują.  f  •  *»• 

Osaplio  Szpanowski  Józef  (t  w  lutym  r. 
1655),  herbu  ^erdej,  władyka  łuotd  i  ostrogski 
niennioki.  Za  metropolity  Boreckiego  podobno  po- 
słował do  cara  Michała  Romanowa,  iżby  zagarnął 
pod  swoje  panowanie  Ukrainę;  po  śmierci  Atana- 
zego Puzyny  objął  władyotwo  łuckie,  w  istocie 
rzeczy  tytularnie,  rządził  niem  bowiem  faktycznie, 
za  przywilejem  królewskim  Prokop  Chmielowski. 
W  r.  1651  pisał  się  arohimandrytą  mieleckim  na 
Wołyniu;  wystawił  zobowiązanie  płacenia  corocznie 
po  500  zł.  na  kollegium  kijowskie  Piotra  Mohiły. 
Objął  po  nim  władzę  biskupią  Dyonizy  Bałaban, 
późniejszy  metropolita. — Ob.  Bartoszewicz  w  „Eno. 
Org."  (VI,  140).  ''*• 

Czapllo  Celestyn  (*  6  kwietnia  1723  —  t 
23  maja  1804  r.),  herbn  Kierdej,  łowczy  wielki 
koronny.  Syn  Ignacego,  podstolego  kijowskiego, 
i  Franciszki  Piaskowskiej,  oześnikówny  wołyńskiej; 
kształcił  się  n  Pijarów  w  Międzyrzecu   wołyńskim 


1  a  Jezuitów  w  Ostrogn;  czas  znaczny  pnebywid 
w  Połonnem,  na  dworze  księcia  Antoniego  Lubo- 
mirskiego, starosty  kazimirskiego.  Około  r.  1746 
objął  urząd  podczaszego  kijowskiego,  za  łaską  księ- 
cia kanclerza  Czartoryskiego  został  sędzią  grodz- 
kim, później  podstarośoim  łuckim.  W  bezkrólewiu 
po  Auguście  III  na  sejmie  konwokaoyjnym  wystę- 
pował przeciwko  Czartoryskim,  rychło  przecież  przy- 
stał do  nich,  wszedł  w  charakterze  konsyliarsa 
kijowskiego  do  zawiązanej  przez  .familię*  konfede- 
racyi  generalnej  koronnej.  D.  24  ozerwoa  1765  r. 
mianowany  podkomorzym  łuckim,  na  sejmie  1766 
objął  laskę  marszałkowską,  a  za  rzetelne  pełnie- 
nie urzędu  -otrzymał  80  000  zł.  nagrody.  W  r.  1767 
przystąpił  do  konfederacyi  radomskiej  i  posłował 
znowu  z  województwa  infltnokiego;  po  sejmie  oteiy- 
mał  starostwo  dubieńskie.  Jako  stronnik  dworu 
popularności  w  masie  szlacheckiej  nie  miał,  trzy- 
mał się  też  podczas  konfederacyi  barskiej  na  ubo- 
czu. D.  25  kwietnia  1773  mianował  go  król  łow- 
czym wielkim  koronnym,  później  ozdobił  orderem 
Orła  Białego;  od  1778—1780  zasiadał  C.  w  Badzie 
nieustającej.  W  1784  złożył  łowczostwo,  posłował 
jeszcze  na  sejm  a  r.  1786,  po  którym  z  widowni 
życia  publicznego  usunął  się.  Wesoły  i  dowcipny, 
lubiał  zabawiać  się  literaturą,  sam  nawet  układał 
wiersze,  które  chwalili  tacy  pisarze,  jak  Narnsze- 
wicz  i  Bohomoleo.  Na  schyłku  życia  oddał  się  pra- 
ktykom religijnym  w  Warszawie,  w  której  umtuł. 
Z  żony,  Anny  Drzewieckiel,  podkomorzanki  krzemie- 
nieckiej, zostawił  córki:  Teklę,  wydaną  za  księds 
Antoniego  Jabłonowskiego,  kasztelana  krakowskie- 
go, Teresę  zaKsawerego  Wojnę,  starostę  Stanisła- 
wo wskiego.— Ob.  .Kalendarz  Jaworskiego"  z  1858; 
Bartoszewicz  w  ,Eno.  Org."  (t.  VI).  *■  ■• 

Czaplicki  vel  Czapliński  Daniel  (właśdwe 
nazwisko  nie  daje  się  wyśledzić  w  źródłach,  ani 
przez  pośrednictwo  Niesieckiego),  podstarości  ozeh- 
ryński,  przybysz  .z  Litwy*;  nabył  rozgłosu 
w  bundę  Bohdana  Chmielnickiego  (ob.), 
któremu  miał  odebrać  futor  Sabotów  1  żonę,  a  sy- 
na obić  czy  zasiec  na  rynku  bizunami.  Te  krzy- 
wdy miały  zapalić  w  sercu  Climielnickiego  niena- 
syconą żądzę  zemsty.  Co  do  zabicia  syna,  legen- 
da nie  sprawdza  się,  gdjż  Timoszko  (*  1635), 
zmarł  w  Suczawie  dopiero  w  1653,  a  Jnrko  (*  1641) 
został  stracony  z  wyroku  sądu  tureckiego  w  1681 
r.;  prawdopodobnem  jest  chyba  oć włożenie Tymosaka. 
Czaplicka  podobno  była  kochanką  czy  dOzorozynią 
dzied  Chmielnickiego;  Cz.  zaś,  porwawszy  ją,  waiął 
z  nią  ślub  wedle  obrządku  katolickiego  (1646), 
a  więc  połączył  się  węzłem  nierozerwalnym.  Sa- 
botów był  cząstką  starostwa  Czehryńskiego,  czyli 
dóbr  królewskich,  ale  przez  lat  z  górą  20  znajdo- 
wał się  w  posiadaniu  Bohdana,  a  może  już  ojoa 
jego.  Legalnie  mógł  być  odebrany  przez  starostę 
Aleksandra  Koniecpolskiego,  nie  mni^  wszakże 
Chmielnicki  mógł  się  czuć  słusznie  pokrzywdzo- 
nym, gdy  mu  zabrano  owoc  długoletniej  pracy  go- 
spodarczej, a  sprawcę  swojej  krzywdy  widział 
w  Cz-m.  Zapewne  Cz.  też  oskarżał  Chmielnickie- 
go przed  Koniecpolskim  o  zdradzieckie  knowania 
w  stosunkach  z  Tatarami  i  niestawienie  się  na  wy- 
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prawę  wojenną  w  stepy,  a  tym  sposobem  mógł 
spowodować  wrięoie  jego  w  areszt  (1647).  Wznie* 
dwsiy  straszną  wojnę,  Chmielnicki  odebrał  i  za- 
iinbił  Czaplicką,  lecz  samego  Czego  nigdy  do 
rąk  swoich  nie  dostał,  chodai  przy  wszystkich 
układach  z  komisarzami  polskimi  domagał  się  wy- 
dania jego. — Źródła:  Koohowski,  Michałow- 
ski, , JitTonHCŁ*  GauoBHAna.  Opracowania:  K n- 
liss  „OTnaj^enie  Ma^iopocciH  otb  noJiBinH''  (1890), 
Dr  Ant.  J.  (BoUe)  .Kobiety  na  dworze  Czehryń- 
skim*  (w.Bibl.  Warsz.*  1893,  t.  III  str.  461  naat.)J-  ^■ 

Ozapliold  Franciszek  Władysław  (*  1828 
— ł  1872),  pamiętnikarz  w  formie  powieściowej, 
nrodził  się  w  Przeworsku  w  Galicyi,  przeszedł  wie- 
le w  źyoin,  poczynając  od  18  go  roku,  kiedy  pod- 
czas rzezi  galicyjskiej  1846,  będąc  w  Horoianie, 
gdzie  czarniawa  sroiyła  się  najbard^ej,  stracił 
dwu  braci,  a  choć  ocalił  się  sam,  to  przedeś  wię- 
ziony był  przez  rząd  austryaoki  w  Spielbergu  do  r. 
1848,  a  następnie  oddany  do  wojska,  odbył 
kampanię  węgierską.  Od  r.  1856  pracował  przy 
.Oazeoie  lwowskiej";  pierwszym  jego  litworem, 
który  zwrócił  nań  uwagę,  była  żywo  i  zajmująco 
napisana  .Powieść  o  Horotanie*  (1862),  po  które) 
nastąpiły  niemniej  intere8qjące  .Pamiętniki  więźnia 
stanu"  (na  Spielbergu  1864).  Oba  utwory  wysiły 
powtórnie  razem  w  r.  1872.  Przez  lat  kilka  prze- 
bywał w  Rosayi  azyatyckiej;  za  powrotem  do  Qa- 
lioyi  ogłosił  .Czarną  księgę"  (1869)  i  dalszy  jej 
dąg,  dotyczący  Litwy  (t.  r.),  nakreślił  obrazU  p.  t. 
„Na  Irtyszu"  (t  r.),  .W  sybirskich  tajgach"  (1870), 
„Obraz  Syberyi"  (1871),  .Pamiętniki  autora  Czar- 
nej księgi"  (t.  r.).  Niektóre  jego  prace  zostały 
przeponę  na  język  czeski.  Stylistą  nie  był,  ale 
sajmował  samą  treścią  swych  opowiadań  i  obrazów, 
do  których  materyał  czerpał  przeważnie  z  wła- 
snych wspomnień  i  obserwacyj.  ^-  ''^ 

Oząpliński  Stanisław,  po  zgonie  Józefa  Li- 
sowskiego, w  r.  1616,  wybrany  jednomyślnie  przez 
chorągwie  Lisowozyków  na  wodza,  przyłączył  się 
do  buławy  Chodkiewicza  podczas  wojny  moskiew- 
skiej i  przez  lat  parę  dzielnie  walczył,  podtrzy- 
mując rozgłos  tych  hufców;  poległ  od  kuli  w  r. 
1619.— Ob.  Lisowski  i  Lisowozyki. 

Czapliński  Stanisław  (*  25  stycznia  1708 
— t  31  marca  1760),  uczony  jezuita,  rodem  z  Ma- 
łopolski, wszedł  do  zakonu  w  r.  1728,  odbywszy 
nauki  sam  został  nauczycielem  w  szkołach  jezuic- 
kich, wykładając  retorykę;  umarł  w  Przemyślu. 
Wydał  na  cześć  domu  Zamoyskich  panegiryk  p.  t. 
aTrophaeum  immortalis  gloriae*;  a  w  rękopismach 
pozostawił  „Historyę  prowincyi  małopolskiej*  po 
łacinie  w  2  tomach;  „Spis  dzieł  od  XX.  Societatis 
Jeso  wydanych",  oraz  piąty  tom  dzieła  Niesieckie- 
go:  .Korona  polska",  który  podobno  znajdąje  się 
obecnie  w  Wiedniu.  ^-  o""^ 

Ozapsld  Julian  Hutten  (f  około  r.  1600), 
sędzia  ziemski  tczewski.  Rodzina  pruska  Czapskich 
wywodzi  się  z  Frankonii  i  od  protoplasty,  niewia- 
domo kiedy  osiadłego  na  Pomorzu  polskiem,  w  stu- 
leciu XVIII  poczęła  używać  przydomka  Hutten. 
Od  końca  XV  wieku  piastowali  Czapscy  w  Pru- 
sach faobodnioh   nrz^y  ziemskie,  później   zyskali  | 


dostęp  i  do  godnośd  senatorskich.  Od  synów  Ju- 
liana poszły  gałęzie:  po  Sebastyanie  na  Bekowie, 
po  Franciszku  na  Smętowie,  po  Janie  na  Swaro- 
żynie. Z  linii  awarożyńskiej  najwybitniejszym  był 
Krzysztof  Teodor  (f  1702),  najprzód  chorąży 
pomorski,  w  końcu  kasztelan  gdańskL  Z  linii  na 
Bekowie  Sebastyan  (f  4  marca  1690)  był  kasz- 
telanem ohełmińsidm;  brat  jego,  Franciszek  Mi- 
rosław, podkomorzym  malborsUm,  drugi  brat,  P  i  o  t  r 
Aleksander  (f  1717)— kasztelanem)  chełmińskim. 
Z  linii  smętowskiej  Walenty  był  biskupem  kujaw- 
skim, Michał— ostatnim  wojewodąmalborskim.  Wo- 
góle  rodzina  ta  wydała  dwóch  biskupów,  ministra, 
trzech  wojewodów  i  siedmiu  kasztelanów.     ""■  ^■ 

Ozapski  Piotr  Aleksander  Hutten  (f  1736) 
herbu  Leliwa,  wojewoda  pomorski.  Syn  Francisz- 
ka Mirosława,  podkomorzego  malborskiego  i  Zofii 
Holtówny,  starosta  knyszyński,  radży ński,  goniądz- 
ki  i  Bobowicki,  d.  12  grudnia  roku  1717  otrzymał 
po  śmierci  stryja.  Piotra  Aleksandra,  kasztelanię 
chełmińską,  11  marca  1786  województwo  pomor- 
skie. Ożeniony  był  najprzód  z  Teresą  Kossówną, 
powtórnie  z  Konstancyą  Onińską.— Ob.  Żyobliński 
.Złota  księga"  (t.  XI).  ''■  ^ 

Czapsłd  Jan  Chryzostom  Hntten  (f  1721), 
herbu  Leliwa,  kasztelan  elbląski.  Syn  Franciszka 
Mirosława,  podkomorzego  malborskiego,  i  Zofii 
Holtówny,  jako  towarzysz  chorągwi  pancernej,  brał 
odział  w  wyprawie  wiedeńskiej,  był  potem  podko- 
morzym malborskim,  w  r.  1698  otrzymał  kaszte- 
lanię kruszwicką,  w  1695  postąpił  na  elbląską.  Z  Lu- 
dwiki Bndniokiej  zostawił  kilkoro  dzieci,  s  których 
synowie:  Franciszek  (t  1737)  i  Ignacy  (t  1746) 
byli  kolejno  po  sobie  kasztelanami  gdańskimi.  Od 
Ignacego  pochodzą  hrabiowie  pruscy.— Ob.  Żychlin* 
ski  .Złota  księga*  (t  XI).  ^-  "■ 

Ozapsld  Franciszek  Tomasz  Hutten  (f 
1738),  herbu  Leliwa,  biskup  chełmiński.  Syn  Fran- 
ciszka Mirosława,  podkomorzego  malborskiego, 
i  Zofii  Holtówny,  był  najprzód  kanonikiem  cheł- 
mińskim, koadjutorem  opactwa  pelplińskiegO,  na- 
stępnie opatem  pelplińskim  i  koadyutorem  biskupa 
chełmińskiego.  Po  zmarłym  Feliksie  Kretkowskim 
objął  biskupstwo,  chełmińskie,  na  które  dokonał 
wjazdu  w  r.  1731.  W  Pogutkach,  dobrach  opactwa 
pelplińskiegO,  zbudował  kościół;  w  zawodzie  pu- 
blicznym roU  wybitnej  nie  odegrał. — Kossakowski 
„Monografie*  (t.  I);  Bartoszewicz  w  „Encykl.  Org.* 
(t.  VI).  ''•^■ 

Czapski  Jan  Ansgary  Hutten  (f  7  paździor- 
.nika  1742^,  herbu  Leliwa,  podskarbi  wielki  koron- 
ny. Syn  Piotra  Aleksandra,  wojewody  pomorskie- 
go, i  Kossówny,  wojewodzianki  chełmińskiej,  naj- 
przód starosta  kowalewski  i  kiecki,  w  r.  1732  zo- 
stał łowczym  wielkim  koronnym,  w  parę  miesięcy 
później  wojewodą  chełmińskim.  Był  stronnikiem 
Augusta  II  i  syna  jego,  przeciwnikiem  zaś  Leszczyń- 
skiego, i  dla  tego  w  hierarchii  urzędowej  postępował 
wysoko.  W  r.  1788  mianowany  został  podskar- 
bim wielkim  koronnym.  Odznaczał  się  wykształ- 
ceniem i  znajomością  stosunków  krajowych;  gorą- 
co popierał  będące  na  porządku  dziennym  za  Au- 
gusta III  projekta  względem  ankoyi  wojska.  Umarł 
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w  Warsiawle,  skąd  zwłoki  jego  przewieziono  do 
Łąk  w  Prusach.  Z  Anny  Zamoyskiej,  wojewodzian- 
ki  smoleńskiej,  zostawił  tray  córki,  z  których  M  a- 
rya  wyszła  za  Antoniego  Potockiego,  powtórnie  za 
stryja  swego  Tomasza  Czapskiego;  Anna  za  Anto- 
niego Niet>orskiego,  starostę  ciechanowskiego.  —  ' 
Ob.  Bartoszewicz  ,Enc.  Org."  (VI);  Żyohliński  , Zło- 
ta księga"  (t.  Xl).  «^-  s. 

Czapski  Walenty  Butten  (f  4maroa  1751>, 
herbn  Leliwa,  biskup  kujawski.  Syn  Aleksandra 
i  Katarzyny  a  Białaobowskich,  prawnuk  Franoiaska 
na  Smętowie,  dzięki  protekoyi  krewniaka  swego, 
Franciszka  Tomasza  Czapskiego,  biskupa  chełmiń- 
skiego, aostał  najpraód  koadjutorem  opactwa  pel- 
plińskiego,  następnie  opatem  pelplińskim.  Był  stron- 
nikiem Augusta  III,  od  którego  w  r.  1784  otrzy- 
mał biskupstwo  przemyskie,  przeznaczone  jedno- 
cześnie przez  Leszczyńskiego  Marcinowi  Załuskie- 
mu, sufraganowi  płockiemu;  w  1741  objął  kujaw- 
skie, naktóre  odbył  wjazd  dopiero  13  listopada  r. 
1743. — Ob.  Bartoszewicz  w  ,Enoyklop.  Org.elbr.* 
(t.  VI).  ^- « 

Czapski  Antoni  (*  1700  r.— t  6  lipca  1759), 
kaznodzieja  i  uczony  zakonu  jezuickiego,  uczył  fi- 
lozofii, fizyki  i  m»tematyki  we  Lwowie  i  Pozna- 1 
niu,  teologii  moralnej  w  Kaliszu,  rządził  kolegium 
stanisławowskiem  i  gdańskiem.  Wydał  najprzód 
mowę  miana  na  pogrzebie  księcia  Pawła  Sangusz- 
ki, marszałka  w.  ks.  litewskiego  p.  t.  ,  Nieodżało- 
wana dla  ojczyzny  szkoda'  (Lublin  1750),  a  po- 
tem „Kazania  w  róinych  kościołach  w  Poznaniu, 
Lublinie,  Krasnymstawie,  Kamieńcu  miane*  (Lwów 
1762).  ^•<"'"'- 

Czapski  Tomasz  Hutten(*  1711— t20mar 
ca  1784),  herbu  Leliwa,  starosta  knyszyński.  Syn 
Piotra  Aleksandra,  wojewody  pomorskiego,  i  drugiej 
dony  jego,  Konstancyi  Gnińskiej,  wziął  po  matce 
starostwo  knyszyńskie,  po  bracie,  Pawle,  radży ńskie, 
oprócz  tych  miał:  bratyańskie,  łąkowskie  i  goniąds- 
kie.  Bogacz  wielki,  odznaczał  się  sknerstwem 
i. okrucieństwem.  Z  synowioy,  Maryi,  wdowy  po  Po- 
tockim, miał  dwanaścioro  dzieci,  z  których  jednak 
wychowały  się  jedynie  dwie  córki:  Urszula  i  Kon- 
stancy a,  obie  poślubione  kolejno  przez  Stanisława 
Małachowskiego,  marszałka  sejmu  wielkiego.  Po 
śmierci  pierwszej  iony  ożenił  się  starosta  powtórnie 
a  Kelsówną,  córką  kupca,  której  znaczne  zapewnił 
zapisy.  Był  pradziadom  Zygmunta  Krasińskiego, 
urodzonego  a  wnuczki  jego,  oórki  Konstancy!  1-mo 
voto  księżny  Radziwiłłowej.  —  Ob.  Bartoszewicz 
„Encyki.  Org."  (t.  VI);  Życbliński  .Złota  księca" 
(t.  XI).  ^-  8 

Czapski  Michał  Hutten,  herbu  Leliwa, osta- 
tni wojewoda  malborski,  syn  Piotra,  chorążego 
pcmorskiego,  i  Krystyny  Dorpowskiej ,  prawnuk 
Franciszka  na  Smętowie;  wojewodą  został  po  Dzia- 
łyńskim  31  grudnia  r.  1756.  Zabity  stronnik  przy- 
wileju, grzeszył  ciasnym  partykularyzmem.  Na  sej- 
mach bronił  wyłącznych  interesów  swojej  prowin- 
cyi;  nie  dopuszczał  do  województwa  pomorskiego, 
jako  nie  indygenę  ziem  Pruskich,  Pawła  Mostow- 
skiego,— wojna  o  to  piśmienna  trwała  lat  kilka,  a  au- 
wsze  n<i  czele  oporu  stawał  Cz.  Ody  na  sejmie  ko- 


ronacyjnym r.  1764  nstanowijne  zostało,  wbrew 
woli  jego,  cło  generalne  dla  całej  Rzeczypospolitej, 
rozgniewany  opuścił  sessyę,  a  następnie  wyjechał  aa 
granicę.  Na  drogim  sejmie  delegaoyjnym  wyrobił 
sobie  kom'ssye:  jedną  do  rozgraniczenia  dóbr  Po- 
dlesia od  Zarembie,  drugą  z  Czapskim,  starostą  kny- 
szyńskim. Ożeniony  był  z  Teresą  Przebeudowską, 
wojewodzianką  malboreką,  powtórnie  z  Brygidą 
Daiałyńską,  wojewodzianką  kaliską,  poraź  trzeci 
z  Anną  Ledóohowską,  wojewodzianką  ozernlhowską. 
Umarł  po  upadku  Rzeczypospolitej,  potomstwa  męs- 
kiego niu  zostawił. — Ob.  Bartoszewicz  w  ,Enc.  Or- 
gelbr,  większej.*  (t.  VI);  Żyohliński  „Księga  Złota* 
(t.  XI).  »•»• 

Czapski  Franciszek  Stanisław  Kostka 
Hutten  (•  1725"t  9  kwietnia  1802),  herbu  Le- 
liwa, wojewoda  chełmiński.  Rodem  z  Prus  królew- 
skich. Syn  Ignacego,  kasztelana  gdańskiego  i  Teo- 
fili Konopackiej,  kasztelanki  chełmińskiej,  najpraód 
pułkownik  wojsk  koronnych,  później  podkomorzy 
chełmiński,  w  listopadzie  roku  1761  został  kaszte- 
lanem chełmińskim,  w  1766  wojewodą  po  Kret- 
kowskim.  Brał  udział  w  konfederacyi  barskiej, 
z  Radziwiłłem  tułał  się  za  granicą.  Po  powrocie 
do  kraju,  wdowiec  po  dwóch  żonach,  poślubił  sio- 
strę księcia  Karola  Radziwiłła  panie  koobanłni, 
Weronikę.  Czynny  podczas  sejmu  wielkiego,  po 
upadku  Rzeczypospolitej  osiadł  w  Warszawie,  gdzie 
umarł.  Ogłosił  następne  utwory  treści  pedagogi- 
ozno-moralnej:  w  roku  1780  „Przestroga  dla  daieoi 
swoich,  jakimi,  przy  religii  gruntownej,  powinni 
byó  obywatelami  dla  ojczyzny  swojej";  r.  1783 
,Dom  nadwerężony  raeozypospolitej  jakimi  ma- 
teryałami  nie  tylko  do  dawnej  przywróció  ozdoby, 
ale  jeszcze  przydać  nowej  wspaniałości";  .Myśl 
szczera,  jak  byó  a  powołania  swego  dobrym  mę 
żem  i  ojcem  należy*;  .Różne  namienienia  i  ćwi- 
czenia się  w  cnotliwych  i  pożytecznych  dla  kraju 
obyczajach".  Synowie  jego  a  Radziwiłłówny  osie- 
dli na  Litwie.  '• «»» 

Czapski  Maryan  Hutten  (*  1816  —  f  10 
czerwca  1875),  herbu  Leliwa,  hrabia.  Syn  Stani- 
sława, pułkownika  wojsk  napoleońskich,  i  Zofii 
Obu^howiczówny,  kasztelanki  mińsk  ej,  wnuk  Fran- 
ciszka Stanisława  Kostki,  cstatniego  wojewody  cheł- 
mińskiego, odziedziczył  po  ojcu  Kiejdańaaozyznę  na 
Żmudzi,  kształcił  się  na  Żoliborzu,  w  Berlinie  i  na 
uniwersytecie  charkowskim,  który  ukończył  ze  sto- 
pniem kandydata  praw.  Próbował  karyery  urzę- 
dniczej w  Kijowie,  następnie  osiadł  w  Kiejdanacb, 
w  których  zgromadził  piękny  księgozbiór.  Jako 
marszałek  szlachty  gubemii  kowieńskiej  od  r.  1852, 
niemałą  w  sprawie  uwłaszczenia  włośuian  rozwi- 
nął czynność.  W  r.  1864,  straciwszy  Kiejdańssozya- 
nę,  zwiedził  Wschód,  w  1867  osiadł  w  Dorpacie, 
w  1871  zamieszkał  u  zięcia,  Brezy,  w  Więckowi- 
caoh  w  Poznańskiem,  gdzie  umarł.  Ożeniony  a  Ju- 
styną Rostworowską,  kilkoro  zostawił  dzieci.  Wy- 
dał dzieło  p.  t.  .Historya  powszechna  konia*  (3  t., 
Poznań  1874),  „Atlas  do  historyi  powszechnej  ko- 
nia" (Poznań  1876;  pod  imieniem  bartnika  swego 
Znamierowskiego)  ,Nieco  o  przyrodzie  pszczoły" 
(Poanań  1875  r.).  —  W  Dorpacie  miewał  odoayty 
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o  pasoselniotwie,  przełożone  na  jęz;k  łotyski;  ar- 
tykułami swemi  sasilał  .Ziemianina*.  „Historya 
konia  wyszła  w  przekładzie  niemieckim  Koenigka 
w  Berlinie  r.  1878.  —  Ob.  „Tygodnik  ilu8łr.«_(B  r. 
1876). 


w.  s. 


Fig.  276.     CzapBkł  Maryan. 

Czapski  Emeryk  Hu. ten  (*  6  listopada  r. 
1828),  betbu  Leliwa,  hrabia.  Syn  Karola,  dziedzi- 
ca Stankowa  w  Mińskiem,  i  Fabiainy  Obuchowi- 
CBÓwny,  kasztelanki  mińs^kiej,  wnuk  Franciszka- 
Stanisława  Kostki,    ostatniego   wojewody  chełmiń- 


Fłg.  276.    Czapski  Emeryk. 

skiego.  Właściciel  rozległych  dóbr  w  Mińskiem  i  na 
Żmudzi,  poświęcił  się  karyerze  urzędniczej:  był 
wioe-gubernatorem  Petersburga,  generslnym  dy- 
rektorem departamentu  leśnego  w  ministeryum  dóbr 
państwowych.  Tytuł  hrabiowski,  wraz  z  braćmi, 
Adamem  i  Ignacym,  otrzymał  24  czerwca  r.  1874. 
Od  Michała  hr.  Tyszkiewicza  nabył  zbiory  nauko- 
we igabinet  numizmatyczny;  ogłosił  dr  ukiem:  „Ca- 
talogue  de  la  Colleotion  des  módailles  et  monnaies 


Fig.  277. 
Czara  (herb). 


polonaises"  (2  t,  Petersb.  1871  —  72)  i  .Y^tab- 
Bua,  BeaHEOKHH»ecKifl  h  i^apcalfl  ;ifiBbTa  Apes- 
Hei  PycH*  (Petersb.  1877).  W  r.  1894  przeniósł 
się  do  Krakowa,  gdzie,  dla  pomieszczenia  zbiorów 
naukowych,  nabył  pałacyk  po  Hubercie  Krasiń- 
skim. ^'  ^ 

Czara,  herb  polski  z  nada- 
nia. Na  tarczy  ze  skrajem  srebr- 
nym w  polu  błękitnem  złota  cza- 
ra, z  której  pije  wął,  około  niej 
wijący  się;  nad  węłem  sześciopro- 
mienna  złota  gwiazda.  —  W  koro- 
nie szlacheckiej  nad  hełmem  trzy 
strusie  pióra.  Herb  ten  wraz  z  no- 
bilitacyą  w  moc  prawa  r.  1836 
nadał  d.  14  paidilernika  1639  r. 
ces.  Mikołaj  I  Karolowi  Elinozowi, 
synowi  Fryderyka,  aptekarzowi 
w  Lublinie,  wraz  z  jego  potomka- 
mi. —  („Herb.  rod.  szlacheck.  kr. 
Pols.«).  ''^  Ł  2- 

Czaradzkl  Grzegorz  (począ- 
tek XVII  wieku),  prawnik,  pisarz 
kanoelaryi    królewskiej,   nieznany 
zresztą  ze  szczegółów  biograficznych,  jest  autorem 
kilku  prac  podręcznych,  postępowe  nie  sadowe  pol- 
skie objaśniających.  Pierwsza  z  nich  p.  n.  ,  Proces 
sądowy  polski  prawa  koronnego*  miała  8  wydania: 
1614  i  1620  w  Poznaniu,    oraz   1640    w  Warsza- 
wie.  Dedykował  ją  w  1-em  wydaniu  z  Ooczałkowa, 
prawdopodobnie  majętności  swojej,    Janowi    z  Le- 
zienie   Oostomskiemu,    wojewodzie  ino  włocławskie- 
mu; w  drugiem  wyd.  p,  t.   „Proces  sądowy  ziem- 
skiego prawa  koronnego  z  formularzem    łacińskim 
pozwów  i  kondemnat*  —  przypisał  z  Poznania  Wa- 
cławowi Leszczyńskiemu,  wojewodiie    kaliskiemu. 
Zawiera  ta  praca  spis  tego  wszystkiego,  co  w  po- 
stępowaniu sadowem  przyjęła    ówczesna  praktyka 
sądowa.    Po  łacinie  ogłosił:    „Processus    judiciarii 
pragmatioi,    in  jurę  oivili    et  sasonico  reoepti,    ad 
praxiirque  communem  acoomodati,  syntagma  com- 
pendioEum*    (Kraków,    u  Loba,  1612);    .Paratitla 
Statuti  Herburtani  cum  applicatione  constitntionum 
novellarum    in  usum    fori    oontrorersi   edita,   pra- 
xique  juris  terrestris  acoomodata*  (Poznań,  u  Kos- 
sowskiego, 1620).  W  przedmowie  wyznaje,  że  We- 
sembek  był  mu  wzorem   i  przewodnikiem    w  tym 
układzie.    Pisywał  tei  wiersze  łacińskie  i  polskie. 
Z  pierwszych    bibliografowie    wymieniają    epitala- 
mium    „In  uuptia    Nicolai  Komorowski    et  Annae 
Myszkowska*  (Krak.  1612).  Z  polskich  najważniej- 
sze są  .Rithmy  o  Porodzeniu  Przenaczystszym  Bo- 
garodzice Panny  Maryej*    (Poznań,   u  Wolraba,  r. 
1613).     Prozą  polską    ogłosił  także  broszurę  poli- 
tyczną p.  t.    , Pobudka  na  wojnę    turecką,    rycer- 
skim ludziom  polskim    ku  pociesze,    z  listy   turec- 
kimi i  oonstitucyami    tegorocznymi    o    rządzie  wo- 
jennym przydanymi,  napisana"   (Poznań  1621).  ^ 
W  przedmowie    oświadcza,    ,że  lubo  nie  jest   ani 
usarzem,  ani  rajtarem,  ani  kozakiem,  przecież  po- 
waża 'się  pisać  o  rycerskich  sprawach,  gdyż   i  ma 
prawo  do  tego  (przed  dziesięcią  bowiem   laty  żoł- 


taajU  Pown.  nutł   Zan.  107.  T.  X.V, 


Wyrazy  nienmieezczone  pod  C.  snajdnją  aą  pod  E. 
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Gsaroie  łajno  —  CBarkowaki  Piotr. 


ieiBką  odbywał  słulb^)  i  przydarza  się  nieraz, 
ne  niewojenoi  mężowie  piszą  o  wojaczce:  jak  to 
uczynił  Homer,  1  ustawicznie  czynią  tak  Ustory- 
kowie".  Pomieścił  tei  pełen  obelg  list  sułtana  tu- 
reckiego do  Zygmunta  III  i  ostry  nań  odpis,  ale 
nie  powiedział,  skąd  wziął  te  listy.  ^-  °'"»- 

Ozarois  łajno,  ob.  Asa  foetids. 

Ozaroi  kąs  (roślina),  ob.  S  u  o  o  i  b  a. 

Czardasz,  naswa  narodowego  tańca  węgierskie- 
go. Składa  się  z  kilku  części,  zwykle  z  dwóob: 
ze  wstępu  melancholijao- poetycznego  (Lassu)  i  wła- 
ściwego Cz-a  (zwanego  także  Fris  lub  Friska), 
o  łwawym  tempie  ^|^  albo  */*•  ^-^oi, 

Czardżuj,  miasto  w  Bncbarze,  w  pobliżu  lewego 
brzegu  4mu-Daryi  (Ozus)  i  przy  drodze  żelaznej  Za- 
kaspijakiej,  wiodącej  z  Uzun-Ady  do  Uamarkandy. 
Od  ukończenia  drogi  żelaznej  i  od  zaprowadzenia 
ieglugi  parowej  wzrasta  szybko  znaczenie  i  han- 
del tej  osady,  która  dziś  liczy  około  30  000  m-oów 
(Turkmenów  i  Bucharoów),  posiada  hotele,  łaźnie, 
szkołę  rossyjaką  i  wiele  gmachów,  w  europejskim 
guście  wystawionych.  Drewniany  most  przez  Amu- 
Daryę  należy  do  najdłuższych  w  świecie  (4  wior- 
sty). *»*-  s- 

Ozaraozka  (P  a  t  e  1 1  a),  ob.  C  z  a  s  z  o  ł  k  a. 

CzargTlt.  mało  znane  jezioro  bezodpływowe  na 
wyżynie  Tybetańskiej,  w  prowinoyi  Tsang,  pod  31  V»' 
B8.  pn.  i  SSYt"  dł.  wd.  Or.  — długość  jego  wyno- 
sić może  około  75,  a  szerokość  około  30  km.  — 
Wpada  do  niego  kilka  strumieni,  lecz  i  te  nie  są 
bliżej  znane.  ^"*'  *• 

Czarka,  rossyjska  miara  objętości  do  ciał  cie- 
kłych, jest  dziesiątą  częścią  krużki,  a  setną  wia- 
dra, zatem=7,50568  cali  sześciennych  angielskich 
czyli  roasyjskich,  ^0.1229928,  a  zatem  nieco 
mniej  aniżeli  ósmej  części  litra  etyli  kwarty  war- 
szawskiej. ^  '• 

CzarkÓW,  wieś  w  Prusach,  na  Szląaku,  w  re- 
gencyi  Opolskiej,  powiecie  Pszczyńskim,  posiada 
kilka  źródeł  wody  żelezistej  i  skromny  zakład  ką- 
pielowy. Wieś  ta  należy  do  księcia  Pszczyńskiego 
(Plees),  dziedzica  zdrojowiska  Salzbruńskiego.  °'^-  ^■ 

Czarkowa  albo  Czarkowy.  Wieś  w  król.  Pol- 
akiem, pow.  [Pińczowakim,  na  lewym  brzegu  Ni- 
dy; posiada  urząd  gminy,  która  w  d.  1  stycznia 
1898  r.  liczyła  7  286  m-ców  (997o  katolików,  17^ 
żydów),  szkołę  gminną,  kopalnię  siarki,  a  roczną 
produkcyą  40  000  rs.,  oraz  zdrój  mineralny  słono- 
siarkowy,  dotąd  nie  użytkowany  i  nie  poddany  do- 
kładnej analizie.  Cz.  były  własnością  Czartory- 
skich, Radziwiłłów,  generała  Kniaziewicza,  obeoide 
zaś  należą  do  Pnsłowskich.— Por.:  Bełza  ,0  wodach 
minerał,  w  kr.  Pols.".  („Bib.  War."  1841  r.).  ^  *  «•• 

Czarkowski  Piotr,  nauczyciel  i  literat  (*  r. 
1808  pod  Drohiczynem  —  t  '•  1894  w  Sandomie- 
rzu). Nauki  gimnazyalne  pobierał  w  Wilnie;  od  r. 
1880  do  1839  był  nauczycielem  prywatnym  na 
Litwie,  od  1839  do  1862  w  Warszawie;  w  r.  1862 
został  nauczycielem  szkół  rządowych  w  Warsza- 
wie, następnie  w  Sandomierzu,  gdzie  pozostał  do 
śmierci.  Należał  do  tych,  na  szczęście,  niewielu 
u  nas,  którzy  w  latach  zastoju  naukowego  ostrze-  I 
gali  jeszcze  naród  o  zgnbnośd  dla  nas  nauki  nie- ' 


mieckie]  i  wogóle  zachodniej  I  Ogłosił  prace  nastę- 
piijące:  .Mówniotwo  ożyli  poczęcie  się  i  pierwszy 
rozwój  mowy  Bohów  Sławian,  naszych  praojców, 
krótko,  poprostu  i  dowodnie  wyłożył  P.  Ca."  (War- 
szawa 1867,  w  8-oe  str.'  268).  Wyrazu  ,mównic- 
two*  użył  autor  w  sw^  ksdążoe  w  znaczeniu  filo- 
logii i  poło2ył  sobie  za  zadanie  przedstawić  ,wy- 
wód  początku  mowy,  jej  rozwoju  i  roagałęzienia 
się,  t.  j.  wykazać  „gdaie  i  od  jakich  wyrazów  za- 
częła się  mowa  ludzka,  jak  się  rozwinęła,  wy- 
kształciła i  wzrosła  w  olbrzymie  drzewo,  którego 
konary  rozeszły  się  po  oałej  ziemi*.  Badania  ob- 
cych uczonych  w  tym  przedmiocie  uważał  aa 
.czcze  urojenia*;  polskim  pisarzom  w  usiłowaniach 
na  tem  polu  wiodło  się  nie  lepiej;  podług  Cz-go 
.przyczyną  tego  niepowodzenia  w  badaniach  mo- 
wy są  Niemcy  i  inni  nasi  sąsiedzi  z  zachodu  słoń- 
ca". .U  nas  nawet  ludzie  olbrzymiej  nauki  (?)... 
napróżno  wytężają  swoje  siły  nad  badaniem  mo- 
wy, bo  ją  badają  trybem  Niemca,  i  dla  tego  ani 
kroku  naprzód  nie  robią"  (Przedmowa).  Sam  tedy 
Ca.  waiął  się  do  tych  badań  ,po  swojemu",  .po 
słowiańsku"  i  książką  swoją  miał  wskazać  drogę 
i  metodę  pracy  dalszej,  aby  ją  uczynić  owocną. 
.Zerwawszy  tedy  ową  niemiecką  linkę,  na  której 
krąży  mównictwo— powiada— poszedłem  wprost  ai 
do  kolebki  rodu  ludaldego  drogą  zupełnie  nową, 
oaysto-słowiańską,...  domacałem  się,  jiż  a  sześciu 
ziam,  przeze  mnie  pierwiastkami  zwanych,  nie  tyl- 
ko nasza,  ale  i  wsaystkie  inne  mowy  wzięły  swój 
aarodek;  roawinęł)^  się  zaś  pod  wpływem  pojęć 
religijnych..."  Pierwszym  wyrazem  mowy  człowie- 
ka .był  Bóg;  potomkowie  pierwszych  rodziców  bia- 
łej cery  nazywali  się  Bogami,  i  z  tego  wyrazu 
,Bóg*  usiłowali  wyprowadzić  całą  swoją  mowę  — 
i  w  części  tego  dofcaasli  (I).  Drugim  wyrazem  był 
Hor  oayli  Boh,  po  naszemu  Rus..."  „Traeoi  wy- 
raz był  Lach  i  od  niego  posnedl  język  i  plemię 
Bohów-Lachów*  (str.  9)  i  t.  d.  Czytanie  wyrazów 
na  odwrót  stanowiło  jedną  a  głównych  zasad  jego 
teoryi.  To  „czytanie  czyli  raczej  wymawianie  wy- 
razów na  odlew — według  Cz-go, — grało  kiedyś  wa- 
żną rolę  w  początkowej  mowie  ludzkiej...  Ono  je- 
dno objaśnia  nam  znaczenie  wielu  wyrazów  i  wy- 
kazuje wprost  stosunek  jednych  względem  dru- 
gie*. Cała  książka  pełna  jest  fantastycznych  za- 
stosowań tego  .czytania  i  wymawiania  na  odlew". 
Przywieść  należy  choć  jeden  przykład.  Stwierdaiw- 
szy,  .żeśmy  potomkami  Bohów  w  prostej  linii",  tak 
Ca.  objaśnia  .żródłosłów  Warszawy":  „Baha- 
rha  wprost  czytając,  abah-raH  na  odlew, 
awasz-raW  przekształciwszy  litery.  Warsza- 
wa przeczytawszy  na  odlew".  Zbyteczna  dodawać, 
że  tego  rodzaju  twory  imaginaoyi,  pełne  zmyśleń 
i  przekręceń  wszelakich,  snute  a  natchnienia  bea 
żadnej'  umiejętnej  podstawy  i  kontroli,  nie  mają 
żadnej  dla  nauki  wartości.  —  Charakterem  podob- 
nym odznaczają  się  też  etymologiczne  zaciekania 
się  Czgo  w  jego  broszurze  p.  n.  .Rzecz  o  współ- 
głoBce  j  na  zasadach  mównictwa"  (Warsz.  1859, 
w  8-ce,  str.  48).  Poza  temi  wywodami  dziwacznemi 
znajdują  się  tu  i  uwagi  trafiie  o  spółgłosce  j 
w  jęa.  polskim.  —  Opróoa   tyoh    prac  Ca.  wydał 
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jessose:  „Dńeje  w  Polsce,  Litwie  i  na  Busi  a  po- 
glądem na  wpływ  Europy  od  r.  862  do  1825  r.* 
(Warszawa  1850,  w  8-oe,  atr.  301);  oraa  .Krótki 
ibiór  geografii  dla  uoząoej  się  młodsieiy*  (Warsa. 
1850,  w  16  ce,  str.  224);  podręozoik  ten  był  na- 
stępnie przerabiany  i  wielekroć  drukowany  p.  n. 
.Krótki  wykład  geografii  powszechnej*;  w  ciągu 
lat  80  miał  12  wyda^  w  Warszawie  (wydanie  12  te 
1880,  str.  279  i  XXI).  *•  *•  ^ 

CzarlińsU.  herb  polski.  Na  tarczy  w  pola  błę- 
kitnem  asira  sówka,  zwrócona 
w  prawo,  siedzi  na  pniaku  z  gałąz- 
ką, o  trzech  liściach  po  lewej  stro- 
nie pniaka.  W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  pięć  pawich  piór. — 
Herb  ten  przyniesiony  był  z  Po- 
morza r.  1618  przez  von  Sterli- 
tza,  który,  jako  właściciel  wsi  Gzar- 
lin,  nazwał  się  Czarliński.  Herbem 
tym  pieczętują  się  Czarlińscy 
s  Czarllna  i  Knibowscy  z  Knibowa. 
— (Niesieoki,  Borkowski).    ^- "  ^■ 

Ozama,  nazwa  wielu  rzek;  z 
tych  walniejBze:  1).  Cz.,  lewy  do- 
pływ Wisły,  w  gubemii  Kielec- 
kiej, ma  źródła  na  południo-wachód  „.  ,._„ 
od  Daleszyc  w  obrębie  wsi  Cisów,  czarllAAi  (herb), 
z  pod  góry,  zwanej  Stołową,  płynie 
na  Smyków  i  Mędrów,  gdzie  przyj- 
muje a  lewej  strony  Łnkawkę,  dalej,  pod  Drogowem, 
wpada  z  lewej  strony  potok  Czarna,  a  pod  Rakowem, 
zawsze  z  lewej  strony,  potok  od  Sadkowa  i  Ła- 
gówka  vel  Łagowica  od  Łagowa.  Następnie  Cz.  mi- 
ja Zaczyny,  Kotuszów,  osadę  Kurozwęki  i  podąia 
do  Staszowa;  między  Rytwianami  a  Groblą  prze- 
pływa przez  obszerny  staw,  wreszcie  na  Kłodę  i 
Rudniki  dostaje  się  do  Połańca,  gdzie  od  prawej 
strony  wpada  najwainiejazy  ze  waiystkich  dopły- 
wów, Wschodnia  v.  Schodnia.  Poniżej  Połańca,  pod 
wsią  Zawada,  wpada  Cz.  do  Wisły,  ubiegłszy  64  wior- 
sty. Ogólny  kierunek  biegu  południowo-wschodni. 
2)  lewy  dopływ  Wisły,  w  powiecie  Grójeckim, 
gub.  Warszawskiej,  ma  źródła  w  lesie  wsi  Wierzcho- 
wizna,  płynie  na  Zbroazę  Dużą,  Boglewice,  Ryto- 
moczydła,  Micbalczew,  Chynów,  Sułkowice  i  Gza- 
plin  aź  pod  Czersk,  gdzie  wydobywa  się  na  Powi- 
śle i  w  pobliżu  Kępy  Radwankowakiej  wpada  do 
Wisły.  Kierunek  biegu  północno-wschodni,  dłu- 
gość 43  wiorsty.— 3^  G.  alboC.  Struga,  lewy  do- 
pływ Narwi  (Bngo-Narwi),  ma  źródła  w  powiecie 
Radzymińskim  między  Łipinami  a  osadą  Holendry, 
płynie  na  Dnozki,  Czarną,  Nadmę  do  Zabłooia, 
gdzie  wchodzi  w  bagnistą  okolicę  i  rozdziela  się 
na  dwa  ramiona,  z  których  lewe,  uporządkowane 
nieco  i  znane  pod  nazwą  Kanału  Królewskiego, 
płynie  na  Aleksandrów  i  Nieporęt,  prawe  zaś,  przy- 
lawszy Łulę,  od  Radzymina  idącą,  kiereje  się  ku 
Białobrzegom;  oba  ramiona  łączą  się  przy  samem 
uściu  wprost  Zegrza,  przy  moście  na  Narwi;  dłu- 
gość ogólna  27  w. — 4)  Cz.  lewy  dopływ  Narwi 
(Bugo-Narwi)  wypływa  w  powiecie  Mińskim,  pod  wsią 
Jakubowem,  z  lasów  między  tą  wsią  a  Kałuszy- 
nem położonych,  kieruje  się    ku  północnemu   za- 


chodowi na  Czarną,  Wólkę  Czarnowską,  Zalesie, 
Choiny,  Krubki,  do  Oasowa^  gdzie  z  lewej  strony 
przyjmuje  rzekę  Długą,  idącą  od  Dłuska  na  Cisie 
i  Olśuniew.  Po  złączeniu  się  obu  tych  strumieni 
rzeka  nosi  nazwę,  już  to  Długiej,  już  Czarnej,  jnź 
też  Żązy;  płynie  na  Mamki,  Marki,  Mańki,  Kobiałkę, 
Michałów,  Józefów,  pod  karczmą  Michałowską 
przerzyna  trakt  a  Jabłonny  do  Zegrza,  mija  łiajak 
i  Skrzeszew  i  wprost  Dembego  wpada  do  Narwi. 
Część  dolnego  biegu  jest,  podobnie  jak  i  poprzedni 
strumień,  uporządkowaną  i  nosi  równie  nazwę  Ka- 
nału Królewskiego.  Ogólna  długość  wynosi  wiorst  68. 
5).  0.  prawy  dopływ  Pilicy,  w  powiecie  Włoazczow- 
skim,  powstaje  z  połączenia  dwóch  strumieni,  z  któ- 
rych jeden  przyobodsi  od  Brygidowa  a  drugi  od 
Czostkowa,  przepływając  staw  w  Borowcu;  następnie 
rzeka  wchodzi  do  jeziora  Chotowskiego  pod  Cboto- 
wem,  płynie  pod  Komorniki,  gdzie  przyjmuje  z  pra- 
wej strony  znaczny  strumień.  Ten  uważać  można 
za  właśoiwe  źródła  C-j;  ma  on  początek  w  pagór- 
kowatej i  lesistej  okolicy  pod  wsią  Nadworowem 
w  powiecie  Koneckim;  pod  Olazówką  przyjmuje 
8  prawej  strony  strugę  z  pod  Radoszyc,  pod  Rudą 
Pilcsyoką  przepływa  ataw,  skręca  ku  południowi  i  na 
Piaski,  Żjlaźnlcę  dąży  do  Komornik.  Stąd — jako 
C.  (albo  Cbotówka)  płynie  do  Pilozyc  i  pod  Czemier- 
nikami wpada  do  rzeid  głównej.  Jeśli  za  jej  źródła 
przyjąć  strumień  od  Nadworowa,  długość  wynosi  41 
wiorstę— jeśli  aai  strumień  od  Czostkowa,  tylko  30 
w.— 6)  0.  lewy  dopływ  Pilicy,  w  powiecie  Brzezińskim, 
wypływa  z  bagna  Kiełpieńskiego,  w  lasach  należących 
do  dóbr  Regny,  płynie  ku  południo-wschodowi,  na 
Niewiadów,  Ujazd  i  Zaborów — pod  Starzyoami  prze- 
pływa ataw  i  wkrótce,  połączywszy  się  z  przycho- 
dzącą od  Lubochni  Piasecznicą,  wpada  dwoma  ra- 
mionami do  Pilicy,  wprost  wsi  Białobrzegi;  długa 
wiorst  19. — 7).  C.  prawy  i  ae  wszystkich  dopływów 
Pilicy  największy,  wypływa  we  wschodniej  stronie 
powiatu  Koneckiego,  w  pagórkowatej  i  lesistej  okolicy, 
na  południe  od  wsi  Hucisko, —  kieruje  się  zrazu  ku 
południowi,  rozlewając  się  w  liczne  stawy  w  Fur- 
manowie,  Nlektaniu,  Zdanowie  i  Błaszkowie  i  przyj- 
mując a  oba  stron  liczne,  choójniewielkie,  dopływy; 
od  Błaszkowa  zwraca  się  ku  zachodowi;  nie  prze- 
stając przepływać  stawów  i  jezior,  pod  Wąso- 
szem przyjmuje  z  lewej  strony  znaczny  strumień. 
Krasne,  który  spływa  z  północno-zachodnich  odrośli 
gór  Świętokrzyskich,  i  zasilony  mnogiemi  dopływa- 
mi, kieruje  się  ku  półnooo-zaohodowi,  rozlewając 
się,  podobnie  jak  rzeka  główna,  w  ciągłe  jeziora 
i  stawy  w  Szałasie,  Lutej,  Krasnej,  Duraczowie  i 
Błotnicy.  W  dalszym  ciągu  rzeka  mija  Matachów 
i  dosięga  Dziebałtowskich  Młynów,  oraz  Sielpi, 
gdzie  od  lewej  strony  przychodzi  znaczny  potok 
z  Królewskiego  jeziora  na  Miedzierzę  i  Smołową. 
Od  Sielpi  C.  uregnlowanem  korytem  dąży  do  Cie- 
klińska i  tu  z  ol)u  stron  przyjmuje  dopływy — z  le- 
wej strumień  od  Radoszyc,  który  w  porze  dżdżystej 
pozostaje  w  zetknięciu  ze  strumieniem  pod  nume- 
rem 5  wyżej  opisanym,  z  prawej  zaś  potok  od 
Dziebałtowa.  Z  Cieklińska  rzeka  kieruje  się  ku  pół- 
noco-zachodowi  na  Rudę  Maleniecką,  Malenieo,  Ma- 
ohory,  Adamów,  Siedlew,  Rusaenice   i    Przyłęk  do 
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Roienka;  tę  ozę6ó  biegn  oeotauje  ciągłe  dzielenie 
się  rzeki  na  liczne  ramiona,  nie  mówiąc  już  o  je- 
norach  i  stawach,  które  są  nieodłącznym  jej  attry- 
butem;  wreszcie  od  Rotenka  C.  zwraca  się  ko  za- 
chodowi i,  minąwszy  Borowicę,  Dębową  górę,  wpa- 
da ponltej  wsi  Ojtrowa  do  Pilicy.  Ogólna  długość 
wiorst  76.  Jest  to  jedna  z  ważniejszych  i  uAy- 
teczniejszych  rzek  Królestwa;  w  jej  dorzeczu  leią 
obfite  kopalnie  rady  telaznej,  a  nad  jej  brzegami 
i  nad  brzegami  jej  dopływów  wznoszą  się  liczne 
zakłady  fabryczne,  wielkie  piece,  fryszerki,  wal- 
cownie i  t.  p.,— 8).  C.  sinimień  z  lewego  dorzecza 
Niemna,  w  guberni!  Suwalskiej,  powiecie  Sejneń- 
skim, wypływa  ze  stoków  wyniosłości,  położonych 
na  południe  od  wsi  Żyririny,  wchodzi  do  Bokszań- 
skiego  jeziora,  następnie  mija  Smolany,  Rudawkę, 
Rudę,  gdzie  przyjmuje  odpływ  jeziora  Szypiskiego, 
i  Klejwy,  gdzie  znowu  wpada  R^abieianka,  aż 
wreszcie  pod  Babańcami  wpada  do  jeziora  Sejneń- 
skiego. Odpływ  z  jeziora  Sejneńskiego  nosi  już 
nazwę  Marychy  i  wpada  z  lewej  strony  do  Czar- 
nej Hańczy. — 9)  C-  albo  Czarna.  Struga,  lewy  do- 
pływ Warty,  w  gub.  Kaliskiej,  ma  źródła  między 
Dzierzbinem  i  Zbierskiem  a  uśoie  wprost  Zagóro- 
wa; długa  40  w.  And.  8. 

Czarna  barwa  jest  właśoiwie  brakiem  barwy, 
albo,  00  toi  samo  znaczy,  brakiem  Awiatła.  Ciało 
jest  czamem,  jeżeli  pochłania  wszystkie,  padające 
na  nie  promienie  światła,  żadnego  zaś  nie  odbija 
ani  nie  przepuszcza.  Od  ciała  czarnego  nie  do- 
chodzą tedy  do  oka  naszego  zgoła  promienie  świa- 
tła, a  tern  samem  ciała  czarnego  w  istocie  rzeczy 
nie  widzimy,  o  obecności  zaś  jego  wnosimy  stąd 
tylko,  że  nam  inne  ciała  zasłania;  na  siatkówkę 
oka  ciała  czarne  żadnego  nie  wywierają  wrażenia, 
obraz  ich  na  siatkówce  jest  to  więc  tylko  obszar, 
który  nie  ulega  zgoła  podrażnieniu  przez  promie- 
nie światła.  Ponieważ  ciało  każde,  gdy  świeci, 
wysyła  też  same  promienie,  które  pochłania,  ciało 
więe  czarne,  gdy  jest  rozżarzone,  wysyła  promie- 
nie wszeltdego  rodzaju.  Typem  takiego  ciała  czar- 
nego jest  węgiel.  Barwa  szara  jest  to  słaba  bar- 
wa czarna,  jakby  mieszanina  barwy  białej  i  czar- 
nej; ciało  jest  więc  szarem,  gdy  promienie  światła 
pochłania  słabiej  aniżeli  ciało  czarne,  ale  wszyst- 
kie w  jednakiej  mierze.  Barwa  oiemno-ozerwona, 
ciemno  niebieska  i  t.  d.,  jest  to  jakby  mieszanina 
barwy  czarnej  i  czerwoną  lub  niebieską;  ciało 
jest  więc  ciemno  -  czerwone  lub  ciemno  -  niebieskie, 
gdy  wszystkie  promienie  silnie  pochłania,  ale  naj- 
słabiej czerwone  lub  niebieskie  (ob.  Barwa, 
Światło).  s-K. 

Czarna  choroba,  m  e  I  a  e n  a'(od  ^  [i.ś}x(iva-vóaoc), 
morbus  mger  Hippoerałis.  Jest  to  nazwa,  jakiej 
stara  medycyna  używała  bardzo  często  i  jaką  ozna- 
czała każdą  chorobę,  przy  której  obserwowano 
krwawe  wymioty,  krwawe  wypróżnienia  stolcowe, 
albo  też  jedno  i  drugie  razem.  Łączono  więc  pod 
tą  nazwą  najrozmaitS2.e  stany  chorobliwe,  gdyż 
i  krwawienia  haemorboidalne  także  nazywano  me- 
laena.  Dopiero  nowa  medycyna  na  podstawie 
badań  anatomicznych  wykazała,  czemu  mianowicie 
odpowiada  dawna  melaena.    Przekonano  się,  że 


melaena  stanowi  tylko  objaw  różnych  chorób,  przy 
których  bywa  krwawienie    w  przewodzie  pokarmo- 
wym.   Melaena    więc    może    towarzyszyć    ranom 
przełyka,  wrzodom  dziurawiącym  i  rakom  żołądka, 
wrzodom  dziurawiącym  i  rakom  dwunastnicy,  ros- 
maitym  zapaleniom    kiszki  cienkiej  i  grubej,   przy 
których  wysięk  zapalny  jest  krwawy,  rakom  kiaa- 
ki  prostej  itd.  itd.     Wobec   takiego  {stanu   rzeczy 
wyraz  melaena  stał  się  terminem    naukowym,  oo- 
rnz  mniej  w  nowej  medycynie  używanym.    Zawsze 
bowiem   obecnie  lekarz  musi   u  chorego  oznaczyć 
samą  chorobę,  to  jest  jej  natnrę,  umiej soowienie  itd., 
a  bynajmniej  nie   zadowalnlać  się   nazwą  objawu, 
mającego  bardzo  rozmaite  znaczenie,  stosownie  do 
jakości  choroby,   która  go  powoduje.     Dziś  jeszcze 
najwięcej  używają  nazwy  melaena  pedyatrzy,  to 
jest  lekarze    chorób   dziecinnych.    Również   ozna- 
czają oni  tern  mianem  ten   chorobliwy  stan  nowo- 
narodzonych dzieci,  gdy  u  nich  qawiają  się  krwa- 
we  wymioty   i    stolce.     Nazywają    om   taki    stan 
melaena  neonałorum    lub    też    apoplexia  intestmalis 
neonatorum.     Podobna  choroba  rozwija  się  u  dziec- 
ka  w  parę  godiin   lub    dni  po    porodzie.     Przed- 
stawia się  ona  nie  zawsze  jednakowo.     W  niektó- 
rych przypadkach   widać   ciągłe  sączenie  się  krwi 
z  otworu  stolcowego,  gdy   w  innych  dziecko  odda- 
je tylko  czarne,  smolisto-maziste,  stoloe.    Częstość 
i  obfitość  tych  stolców  niekiedy  bywa  bardzo  znacz- 
na.   Toż  samo  należy  powiedzieć  o  krwawych  wy* 
miotach,  które  najczęściej  przychodzą  z  krwawemi 
gtoleami  jednocześnie.    Dzieci   chore    w  ten   spo- 
sób są  iwykle  nadzwyczaj   dohe.    Twan  ioh  sta- 
je się  bladą.    Oczy   zapadają   i  okalają  się  sine- 
mi  kręgami.     Ciemiączka  także    zapadają.     Skóra 
staje  się  zimną.   Puls   przyśpieszony  i  ledwie   wy- 
maoalny.     Często  pojawia    się    żółtaczka  w    roz- 
maitym   stopniu.     Zwykle   krwawienie    w   końcu 
pierwszego   dnia  doohodzi   do     najwyższego   swe- 
go   natężenia;    jeżeli  jednak    nie     zatrzyma    się 
w  ciągu  48  godzin,    to  prawie   zawsze  kończy  się 
śmiertelnie.     Śmierć  przychodzi  w  takim  razie  pręd- 
ko;  raz  tylko  widziano,  że  dziecko   umarło  po  17 
dniach.    Niekiedy  przed  samą  śmiercią  zjawiają  się 
drgawki.    Jeżeli   krwawienia    kończą    się   prędko 
i  dziecko  pozostaje  przy  życiu,  to  poprawia  się  ono 
stopniowo,   ale  przebyty   upływ   krwi  zawsze  głę- 
bokie na  niem  pozostawia   ślady.    Często  na  oałe 
życie  pozostaje  słaba  budowa  ciała  i  nadmierna  skłon- 
ność  do   cierpień   przewodu   pokarmowego.    Przy 
badaniu  pośmiertnem  dzieci  zmarłych  na  Cz-ą  ch-ę 
znajdowano  najczęściej  większe,  lub  mniejsze  owrzo- 
dzenia w  żołądku  lub  dwunastnicy,   niekiedy  tylko 
nadmierne  przepełnienie  krwią  błony  śluzowej  żołąd- 
ka i  kiszek  ze  szczególną  skłonnością  do  krwawień. 
W  każdym  razie  natura  tej  choroby  noworodków  nie 
została  dotąd  blUej  poznaną  i  z  tego  tylko  względu 
utrzymuje   się  jeszcze    w  nauce   dawne  jej  nazwi- 
sko.   Częstość  choroby    czarnej   u  dzieci   na   licz- 
bach tak   się  przedstawia:    Hecker   na  500   poro- 
dów widział  jeden   przypadek  Cz-ej  ch-y,   Oenrich 
na  1000  porodów   jeden   przypadek.    Podług   An- 
dersa   liczba  wszystkich    opisanych   do  1889  roku 
przypadków   w  literaturze   nie   przenosi  48.    Roz- 
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poinanie  choroby  jest  łatwe.  Polega  ono  na 
Btwierdienia  krwawyoh  wymiotów  i  krwawych  stol- 
ców u  noworodka.  Dla  nstrzeienia  się  od  pomył- 
ki wiedsieć  tylko  należy,  ie  caasami  bywa  fałssy- 
wa  Ch.  Cl.  {melaena  yturia),  która  polega  na  tern, 
te  dziecka  przypadkowo  z  otaczającego  środka 
krew  dostaje  się  do  przewoda  pokarmowego,  np. 
z  gruołoła  piersiowego  kobiety  pray  karmienia. 
Rozumie  się,  źe  taka  choroba  czarna  nie  jest 
nią  właściwie.  Choroba  osarna  u  dzieci  jest 
cierpieniem  bardzo  oięźkiem.  Z  zapadłych  na  nią 
umiera 607„do567o  noworodków.  Przy  leczenia  Chy 
cz-ej  niywają  przedewszystkiem  środlióir  mogących 
powstrzymać  krwawienie.  Dają  więc  do  wewnątrz 
0.57o  Licpior  ferri  sesguichlyrati,  także  Salep,  lub 
robią  podskórne  wstrzykiwania  BoOracH  aećalis 
corniitt.  Oprócz  tego  kładą  zimne  okłady  na  brzueh, 
podczas  gdy  jednocześnie  depło  okrywają  resztę 
dała.  Do  wewnątrz  podają  chłodne  mleko  i  roz- 
cieńczone wino  czerwone.  Dr  ł?. 

Czama  góra,  ob.  Czarnohora. 

Czarna  Hańcza,  Czarna  Nida,  Czarna  Frzem- 
Bza,  Czarna  Wisła  i  t.  p.,  ob.  pod  wyrazami 
Hańcza,  Nida,  Przemsza,  Wisła  i  t.  p. 

Czarna  krosta,  krosta  złośliwa,  żyiów- 
ku  (ptattda  maligna),  jest  jedną  z  form,  w  jakiej  wy- 
stępiige  wąglik,  karbunkuł  {Garbuneulus,  anłkrax  ma- 
Kgntis,  Char  bon,  Mi  Iz  brand)  a  człowieka.  Wą- 
glik powstaje  n  ludzi  i  zwierząt  wskutek  dostania 
się  do  organizmu  i  rozwoju  w  nim  swoistego  mi- 
kroorganizmu: laseoznika  wąglikowego  (badUua 
anłhrads).  Choroba  ta  naieły  do  najlepiej  opraco- 
wanych pod  względem  bakteryologicznym  i  na  niej 
to  głównie  dokładoie  stwierdzono  pasorzytniczą  na- 
turę chorób  zakaźnych.  Historya  choroby 
uczy,  źe  dawniej  nie  umiano  jej  należycie  wyró- 
żniać od  innych  chorób  skóry.  Łączono  np.  pod 
jedną  nazwą  Cz-ą  k-ę,  antraks  zwyczajny  {antrax 
henignus),  wrzedzionki  i  guzy  dżumy.  Dopiero  pod 
koniec  XVIII  wieku  poczęto  wąglik  lepiej  wyo- 
drębniać. Istota  jednak  choroby  długo  pozostała 
jeszcze  nieznaną.  Dopiero  w  1850  roku  DaTaine 
i  Rayer  dostrzegli  we  krwi  chorych  zwierząt  ma- 
łe ciałka  nitkowate,  mniej  więcej  dwa  razy  dłuż- 
sze od  średnicy  czerwonego  ciałka  krwŁ  W  pięć 
lat  później  Pollender  dokładnie)  je  opisał,  a  w  r. 
1867  Brauel  wykrył  je  we  krwi  ludzi.  Nikt 
wszakże  dotąd  nie  rozumiał  chorobotwórczej  roli 
lasecznika  wąglikowego.  Dokonali  tego  niezale- 
żnie od  siebie  Koch  w  1876  roku  i  Pasteur  w  r. 
1877.  Im -to  udało  się  dostrzeżone  w  organizmie 
zwierząt  pałeczki  wyhodować  sztucznie  zewnątrz 
organizmu  i  dalej,  szczepiąc  tak  odosobniony  za- 
razek podatnym  do  tego  zwierzętom,  wywołać  u  nich 
chorobę  doświadczalnie.  Wystudyowali  oni  nadto 
sam  zarazek,  warunki  jego  życia  i  warunki  przy 
których  wytwarza  on  zarodniki.  Następnie  po  r. 
1880  Tonssaint,  Pasteur,  Chauveau  i  inni  dowie- 
dli, że  można  osłabić  zarazek,  że  można  go  szcze- 
pić zwierzętom  w  takim  osłabionym  stanie  i  przez 
to  uczynić  je  więcej  odpomemi  na  działanie  mo- 
cno jadowitego  zarazka  (szczepienia  oohronne). — 
Skoro  raz  przekonano  się,  że  lasecznik  wąglikowy 


jest  stanowczo  przyczyną  karbunkułu,  to  opis  cho- 
roby należy  zacząć  od  poznania  własnośd  tego 
pasorzyta,  gdyż  to  z  jednej  strony  umożliwia  zro- 
zumienie samej  choroby,  a  a  drugiej  strony  jedynie 
posłużyć  może  za  punkt  wyjścia  do  obmyślenia 
skutecznej  obrony  przeciw  zarazkowi.  Lasecznik 
wąglikowy  przedstawia  się  w  postaci  nieruchomych 
i  stosunkowo  dużych  walcowatych  pałeczek.  Wy- 
miary jego  są:  długość  6—6—10  (jl.  1  grubość 
1 — 1.6  [L.  W  hodowlach  sztucznych  wyrasta  on 
trochę  więcej,  niż  w  organizmie  zwierząt;  jednakże 
w  krwi  rozmaitych  zwierząt  dochodzi  nie  zawsze 
do  jednych  i  tych  samych  rozmiarów.  Tak  np.  u 
wołu  lasecznik!  są  krótsze  niż  u  świnki  morskiej  i  my- 
szy, u  człowieka  nieco  krótsze  niż  u  gryzoniów. 
W  świeżym  stanie  lasecznik  wąglikowy  ma  lekko 
zaokrąglone  końce  i  zupełnie  jednorodną  szklistawą 
protoplazmę.  Na  zasuszonych  preparatach  końce 
laseczników  wąglikowych  są  niekiedy  zgrubiałe 
1  obcięte  zupełnie  równo,  protoplazma  zaś  ich  oka- 
zuje się  więcej  lab  mniej  ziarnistą.  W  organizmie 
zwierząt  pałeczki  lasecznika  wąglikowego  najczę- 
ściej widać  oddzielnie,  albo  też  rzadziej  łączą  się 
one  końcami  po  2,  4  do  5  w  łańcuszki.  W  sztucz- 
nych hodowlach,  przedwnie,  lasecznik  wąglikowy 
okazuje  wielką  skłonność  do  wytwarzania  długich, 
często  ze  sobą  poplątanych  nici,  podzielonych  na 
regularne  odcinki.  Powłoozek  {Capsula)  lasecznik 
wąglikowy  nie  posiada.  Barwi  się  dobrze  za  po- 
mocą wszelkich  zasadowych  farb  anilinowych  i  nie 
odbarwia  się  za  pomocą  wodnego  roztworu  jodu 
według  sposobu  Orama.  Lasecznik  wąglikowy  da- 
je się  hodować  na  najrozmaitszych  sztucznych  po- 
dłożach, to  jest  gruntach  odżywczych,  używanych 
w  bakteryologii.  Odczyn  podłoża  musi  być  obo- 
jętny lub  lekko  alkaliczny.  Koniecznie  wymaga  on 
dopływu  tlenu.  Najlepiej  rośnie  przy  temperatu- 
rze -ł-SS^C.  Przy  temperaturze  niżej  -|-15»  i  wy- 
żej nad  45*>G.  przestaje  się  rozwijać.  Tak  samo 
rosnąć  przestaje  po  przecięciu  dopływu  tlenu. 
W  hodowlach  sztucznych  lasecznik  wąglikowy  ce- 
chuje się  następującym  wyglądem:  a)  na  bulionie 
rozwija  się  w  postaci  drobnych  zgręzów,  które 
pływają  w  płynie  wciąż  przezroczystym;  po  upły- 
wie pewnego  czasu  zgręzy  opadają  na  dno  naczy- 
nia,—  agręzy  te -składają  się  ze  zwojów  nici;  b) 
na  żelatynie  charakterystyczny  jest  wygląd  hodo- 
wli zaszcsepionej  za  pomocą  ukłucia:  powstaje 
biaława  smuga,  od  której  dokoła  rozchodzą  się 
liczne  i  wielokrotnie  rozgałęzione  odrostki  na- 
kształt  szczotki  do  czyszczenia  butelek.  Dokoła 
smugi  żelatyna  rozpuszcza  się  powoli,  poczynając 
od  początku  ukłucia,  i  nieruchome  laseczniki  opa- 
dają na  spód  rozrzedzonej  części  w  postad  biała- 
wej, kłaczkowatej  masy.  Kolonie  na  wolnej  po- 
wierzchni żelatyny  są  bardzo  charakterystyczne  i 
przedstawiają  się  w  postaci  biało -żółtawych  krąż- 
ków, które,  przy  powiększeniu  80  ,do  100  razy, 
składają  się  ze  zwoju  nid.  Zwój  ten  nnjzbitszym 
staje  się  w  środku  kolonii  1  przerzedza  się  stopniowo 
ku  brzegowi,  od  którego  najczęściej  rozchodzi  się 
jeszcze  dokoła  mnóBtwo  strzępków  wełnistych.  Że- 
latyna, w  otoczeniu   kolouij  również  stopniowo  się 
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toznedaa.  c)  Na  agane  wytwarza  dc  gruba,  śmie- 
tanko wato  -  biała  smuga;  d)  na  kartofla  hodowla 
roiw^a  ńą  bignie  w  postaci  masy  grnbąj,  nie- 
przejrzystej, biało -ssara^wego  kolora;  e)  na  surowi- 
oy  twoną  się  białawe  naloty  i  surowioa  stopnio* 
wo  rozpływa  się.  Jaźeli  liodowle  laaeozników  wą- 
gUkowyoli  znajdują  się  w  temperaturze  powyżej 
+  18°C.,  to  okazują  skłonność  do  wytwarzaaia  za- 
rodników. Im  wyższa  jest  temperatura  Iiodo wla- 
na, tern  prędzej  wytwarzają  się  zarodniki,  i  tak: 
przy  4-870  jaj  p^  20  godzinach,  gdy  przy  +2 PC. 
dopiero  po  72  godzinach;  powyżej  jednak  -f  490C. 
laseoaniki  wąglikowe  już  zarodników  nie  wytwa- 
rzają. Nie  wytwarzają  również  zarodników,  jeże- 
li do  gruntów  odżywczych  dodać  pewnych  śród" 
ków  antyseptyoznycL,  jak  np.  kwasu  karbolowego 
w  stosunku  1:1000.  Nawet  na  takich  podłożach 
wychowane  laseczniki  tracą  stale  własność  wytwa- 
laania  zarodników  i  na  innych  gruntach  odży- 
wczych. Dalej  zarodniki  wytwarzają  się  w  la- 
seoznikach  wąglikowych  tylko  przy  dostępie  wol- 
nego tlenu  i  nigdy  w  ciele  żywego  zwierzęcia,  ani 
też  nie  widziano  dotąd  zarodników  we  krwi  i  na- 
rządach zwierząt  padłych  wskutek  wąglika.  Wy- 
czerpywanie się  gruntu  odżywczego  jest  również 
warunkiem,  przy  którym  w  lasecznikach  wągliko- 
wych wytwarzają  się  zarodniki.  Zarodniki  lasecz- 
ników  wąglikowych  przedstawiają  się  w  postaci 
owalnych,  mocno  błyszczących  ziarenek.  Każdy 
zarodnik  jest  o  wiele  krótszy,  niż  laseoznik,  ale 
takiej  samej  graboioi.  Wytwarza  się  on  w  środ- 
ku laseoznika  i  w  każdym  tylko  jeden.  Zarodnik 
składa  się  z  błyszczącej  jednorodnej  protoplazmy, 
która,  podług  badań  Brefelda,  Prażmowskiego, 
Kleina  i  innych,  otoczona  jest  podwójną  gru- 
bą błoną  (exo!^>orium,  et  endosporium).  Gdy  zaro- 
dnik kiełkuje,  błona  zewnętrzna  pęka,  a  wewnętrz- 
na staje  się  błonką  kiełka  i  póiniej  rozwiniętego 
laseoznika.  Zarodnik  jest  trwalszą,  wytrzymalszą 
formą  laseoznika  wąglikowego.— Wytrzymałość 
na  wpływy  zewnętrzne  laseoznika  wąglikowego 
i  jego  zarodników  przedstawia  się  w  taki  sposób: 
gdy  wykształcone  laseczniki  giną  po  16  minutach 
w  temperaturze  -f  eo^C,  to  zarodniki  giną  dopiero 
po  16  minutach  w  przepływającym  strumieniu  pa- 
ry wodnej,  mającej  temperaturę  -f-lOCC.  Para 
wodna  o  temperaturze  -ł-  107**C.  zabija  zarodnild 
po  6  minatach  działania.  Pięcio  -  procentowy  kwas 
karbololowy  zabija  laseczniki  w  10  sekund,  gdy 
zarodniki  dopiero  po  87  do  40  dniach.  W  wyja- 
łowionej lub  wodociągowej,  filtrowanej  wodzie,  la- 
seczniki wąglikowe  pozostają  przy  życiu  tylko  oko- 
ło 8  dni,  gdy  zarodniki— 154  dni,  do  jednego  roka. 
Gnicie  aab^a  laseczniki  bardzo  prędko,  gdy  w  gni- 
jącym środku  zarodniki  mogą  żyć  do  jednego  mie- 
siąca i  nieco  dłużej.— Gdy  laseczniki  wąglikowe 
lub  ich  zarodniki  dostaną  się  do  tkanek  żywego  zwie- 
rzęcia a  mogą  w  nich  źyć  i  rozmnażać  się,  to  na- 
stępuje to,  co  nazywają  zakażeniem  wągliko- 
wem  zwierzęcia;  zwierzę  staje  się  chorem  na  wą- 
glik. Nie  wszystkie  jednak  zwierzęta  z  równą  ła- 
twością ulegają  temu  zakażeniu.  Najłatwiej  zara- 
ża się  owca,  chociaż  jest  jedna  rasa  owiec,  a  mia- 


nowicie  owoa    algierska,   która    jest  bardzo   od- 
porna  przeciw   wąglikowi.    Białe    myszy  i  świnki 
marskie  należą  również  do  Uozby zwierząt  najbardiiej 
wrażliwych  na  zarazę  wąglikową:  jeden   laseoznik 
wprowadzony   u  nich   pod  skórę  wywołuje   śmierć 
niechybnie.     Króliki    już    są    nieco  odporniejszee. 
Woły  i  cielęta  zapadają  często  samoistnie  na  wą- 
glik,  ale  okazują   się   mało  wrażliwemi  na  szoze- 
pienia    podskórne.     Odporność   koni   jest    o  wiele 
większa,  niż  owiec.    Jelenie,   samy  i  kozy  często 
chorują    na    wąglik,     świnie    nierównie    rzadziej. 
Młode    białe   szczury   ulegają   zarazie    wąglikowej 
łatwo  w  warunkach  eksperymantalnyob;  stare  tym- 
czasem zachowują   się  bardzo  odpornie.     Psy,  ko- 
ty,  wilki,    lisy  i  inne  mięsożerne   zwierzęta  mogą 
zjadać  bezkarnie    mięso  zwierząt  padłych  na  ku- 
bunkuł,  ale  ulegają  zakażeniu  po  wprowadzeniu  aa- 
razka  do  żył.   Szczenięta  znowu  łatwo  się  zarażają. 
Ptaki,  żaby,  żółwie  odznaczają   się   wielką   odpor^ 
nością  na  zarazek  wąglikowy.     Gdy  jednak   ostu- 
dzić zbyt  wysoką  temperaturę  oiała    ptaków,    albo 
sztucznie  ogrzać    tkanki   zwierząt  ziemnowodnych, 
to  i  one    mogą   uleda  zarazie    wąglikowej.    U  go- 
łębi wystarcza  do  tego  już  proste  głodzenie. — Czło- 
wiek woale  nie  jest  bardzo  czuły   na   zarazek  wą- 
glikowy. —Gdy    znajdą   się    obok    siebie,    zarazek 
i  zwierzę,    mogące   uledz   zakażeniu,  to  zakażenie 
dokonywa  się  w  różny  sposób.  Najpierw  doiwiadcse- 
nie  uczy,  że  zarazek  wchodzi  do  organizmu  rozmaite- 
mi  drogami.  W  naturalnych  warunkach  takioh  dróg 
bywa  trzy,  jako  to:    a)  przez    skórę,    gdy  ta  jest 
uszkodzona  chociażby  w  sposób  bardzo  nieznaczny, 
i  gdy    produkty,    zawierające    zarazek  wąglikowy, 
z  nią  się  stykają.    Uszkodzenia    skóry    mogą    być 
bardzo  rozmaite:   leldde  zdrapanie,    ukłude  przy- 
padkowe, wprowadzenie  pod  skórę  małego  odłam- 
ku kostnego  i  t.  d.    Zdrowa  skóra   chroni  zupełnie 
skutecznie  organizm  od  zakażenia.    U  ludzi  ten  spo- 
sób zakażenia  się  jest   najpospolitszy.     Najozęśoiej 
przytrafia  się    to   u  tych,  którzy  dotykają  się  nieo- 
strożnie zwierząt  padłych  na    karbunkuł,  np.  grze- 
bią je,  zdejmują  skórę,  rozczłonkowują  i  t.  d.   Czasem 
to  zetknięcie  nie  bywa  bezpośredniem,  jak  np.  na 
powierzchnię   skóry  przenoszą  zarazek  muchy,  któ- 
re poprzednio  przebywały  aa  ohoryeh  zwierzętach, 
Ito  najozęśoiej   na  wołach,    owcach    lub    koniach. 

b)  Druga  droga  zarażenia  się  organizmu  jest  przez 
płnoa.  Obserwuje  się  to  mianowide  u  tych,  któ- 
rzy gatunkują  wełnę,  pochodzącą  ze  zwierząt  cho- 
rych, i  u  gałganiarzy.  Przy  potrząsaniu  wełną  lub 
gałganami  znajdujące  się  na  tych  rzeczach  zaro- 
dniki unoszą  się  w  powietrze  w  poatad  delikatne- 
go pyłu  i    przy    oddychaniu    dostają   się  do  płuc. 

c)  Trzecią  drogę  dostawania  się  zarazka  wągliko- 
wego do  organizmu  stanowi  przewód  pokarmowy. 
Zarazek  wnika  do  organizmu  z  pokarmem.  Samo- 
wolnie wybuchający  karbunkuł  u  bydła  rogatego, 
koni  i  innych  zwierząt,  pasących  nę  na  pastwiskach, 
prawie  zawsze  powstaje  w  ten  sposób.  Przypusz- 
czają więc,  że  grunt  tych  pastwisk  zawiera  zara- 
zek karbunkułowy,  że  z  grunta  dostaje  dę  on  na 
trawę  i  z  tą  zwierzę  go  zjada.  Jako  dowód  tego  Pa- 
steur wylcazał,  że  ziemia  w  miejscach,  gdzie  poohowa- 
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Fig.  1.  Er«w  lis  iwlenęcia 
padłego  na  wąglik 
czerwone  krąłki  krwi 
laMosDłki  wąglikowe. 
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Fig.  2.    Lasecsnik  wąglikowy  z  bodowli  na  Imlionie  w  48 
godzin  po  zaBzczepienin. 
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Fig.  3.    Lageczniki  wągli- 
kowe   z  zarodnikami 
w  irodku. 
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Fig.  4.    Kolonia  lageeznika   wąglikowego    na   powierzchni 
iela^y  gtara  3  dni.  Powiększenie  80  razy. 


Fig.  6.  Hodowla   lagecznika   wąglikowego   na  ielatrnle 
b,6>        


F|g.   6.    Czarna   krosta.     W    samym  irodkn  ciarny  strap 
zgorzelinowy,  dokoła  wieniec   pęcherzyków,    dalej   ka  ze- 
wnątrz zaczerwieniona  i  stwardniała  tkanka. 


Fig.  7.    Skrawek  z  wątroby  zwierzęcia  zdechłego   na  wą- 
glik, a)  lu>mórki  wątrobowe,  b)  naczynia  krwionoine   z  la- 
seonikami  wiuiUkowemi. 
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utfiepienia  ochronnego   n  bydła  rogatego  i  owieo, 
ćmiertelnoM    na  wąglik  snaosnie  się    amniejstyła. 
Chamberland  i  Bouz  prsez  SBczepienie    wyjałowio- 
nych kultur  jadowitych    lasecaników    wąglikowych 
otnymywali  również  odporność.    Do  tegoż  samego 
doohodiił  Eankin  priea  wstrsykiwanie    zwierzętom 
Bwej  albnmoay. — Niszczenie  ognisk  zarazy  odbywa 
się  w  ten  sposób,  łe  niszczy  się  zwierzęta    padłe 
na  wąglik  (najlepiej  przez  palenie  m  toto).    Dalej 
skóry,  włosy,  wełnę  i  t  d.    niewiadomego  pocho- 
dzenia należy  przed    obróbką    dobrze  zdezynfeko- 
wać. —  Co  się  tycze    nakonieo    samego   leczenia, 
to,  wobec  niebezpieczeństwa  choroby,  polegało  ono 
dawniej  na  niszczeniu  miejscowego  ogniska  cierpię  ■ 
nia  przez  wycinanie,  wyieganie  i  wypalanie.    Po- 
nieważ taMe  postępowanie  nie  zabezpiecza  od  za- 
każenia   całego    organizmu,    pizeto   obecnie   tych 
zpoBobów  się  prawie  nie  używa  i  poprzestaje  przeważ- 
nie na  środkach  antyseptycznyoL,  takich,  jak  np.  kwas 
karbolowy  i  jod  w  postaci  wstczykiwań    w  czarną 
krostę  dokoła  strupa.  —  Na  zakończenie  dodać  na- 
leży,   że  wąglik  jest    chorobą,    która    pojawia  się 
we  wszystkich  częściach  świata.    Są  wszi^że  oko- 
lice szczególniej  usposobione  do  podlegania  tej  cho- 
robie.   We  Francyl  grasice  ona  w  Brie,  w  Szam- 
panii, Burgundy!,  Owernii,  nad  €harente,  wLangwe- 
dooyi,  a  nadewszystko  w  Beauoe.   W  tej  ostatniej 
daiehiicy  kraju  zaraza  wąglikowa  zabijała  niekiedy 
po  20  sztuk  owiec  na  1  000.  W  Niemczech  zarazę 
tę  spostrzegają  najczęściej  w  Bawaryi    i  Saksonii; 
w  Austryi — w  prowincyaoh  naddnnajskich  i  w  Wę- 
grzech.   Najwięcej  jednak    z  państw   europejskich 
wąglik  robi  spustoszeń  w  Rossyi,  i  tak  np.  w  oko- 
licach Nowogrodu  od  r.  1867  do   1870  padło  na 
karbunkuł  66  000  koni,   wołów  i  owieo,    a   nadto 
umarło    528    ludzi.     Syberya    również    kilkakrot- 
nie była  pustoszona  przez   wąglik,  tak.  że  nawet 
tej   chorobie  nadano    nazwę    zarazy    syberyjskiej. 
W  Azyi  środkowej   i  w  Indyaoh  wąglik  jest  ró- 
wnież rozpowszechniony.   Trochę  mniej   często  po- 
jawia się  on  w  Ameryce  północnej  i  w  Anglii. 
W  Australii  i  Ameryce  południowej,  szczegóhiiej 
w  Buenos  -  Ayres,  wąglik  sprowadza  wielkie  spu- 
stoszenia, zwłaszcza  pomiędzy  owcami,      ^^f- 

Czarna  BuŚ,  jest  to  nazwa  części  Rusi  litew- 
skiej, użyta  po  raz  pierwszy  jako  termin  geogra- 
ficzny w  opisie  Sarmacyi  Europejskiej  przez  Owa- 
gnina,  który  wszakże  krainę  tak  nazwaną  umie- 
śoił  ,w  ziemi  Moskiewskiej,  około  Białego  Jeziora 
i  dalej  ku  Azyi".  W  czasach  późniejszych  pod 
Cz-ą  R  ą  rozumiane  było  województwo  Nowogrodz- 
kie, część  Mińskiego,  zachodnia  i  południowa  część 
Trockiego  oraz  okolice  Grodzieńskie  ku  Brześciowi, 
czyli  kraj  pograniczny  z  Polesiem  i  Wołyniem. 
6oiśle  określić  granic  tej  krainy  niepodobna,  gdyż 
obszar  Cz-ą  R-ą  nazwany  nie  stanowił  odrębnej 
jednostki  administracyjnej,  ani  geograficznej,  a  na- 
wet i  pod  względem  etnograficznym  nie  różnił  się 
niczem  od  Białorusi,  sami  zaś  tubylcy  Czarno- 
msinami  woale  siebie  nie  mianowali.  Skąd  się  ta 
nazwa  wzięła,  nie  wiadomo:  niektórzy  ją  wywo- 
dzą od  tkanego  z  czarnej  wełny  ubioru  Indu,  inni 
od  gęstych  ciemnych  borów,   a  kto  wie,   ciy  nie 


poszła  ona  od  charakterystycznego  wyg^dn  wio- 
sek, składających  się  z  chat  niebielonyeh,  tak  zwa- 
nych knrnych,  bez  kominów,  o  dachach  drani- 
oowyoh,  poczerniałych  od  dymu;  ale  i  ubiór  z  czar- 
nej wełny,  i  ciemne  bory,  i  kurne  czarne  chaty  da- 
ją się  również  widzieć  i  na  Białorusi,  i  na  Pole- 
siu. Dziś  Cz.  R.  stanowi  część  guberni)  Mińskiej 
i  Grodzieńskiej  i  jest  brana  za  jedno  z  Białorosią. 
Miasta  znaczniejsze,  uważane  za  ozarnoroskie,  by- 
ły: Bobrujsk,  Rzeczyca,  Nowogródek,  Nieśwież,  Mir, 
Naliboki,  Laohowicze,  Wołkowysk,  Słonim,  Żyro- 
wloe.  Różana,  Słnck,  Kleok  i  faine.  * 

Czarna  Ś&ieró,  ob.  Czarny  mór. 

Czarna  Woda,  zwana  także  Wdą,  albo  Gwdą 
(niem.  Schwarzwasser),  lewy  dopływ  dolnej 
Wisły,  bierze  początek  na  granicy  Pomorza  i  Prus 
Zachodnich  w  jeziorze  Więckiem,  przepływa  nastę- 
pnie kilka  jezior  (jak  np.  LubieszewsUe)  i  z  lewej 
strony  przyjmąje  odpływ  jeziora  Sndomskiego,  któ- 
re znowu  jest  zbiornikiem  wód  jezior  okolicznych 
(Sumińskiego,  Garozyńskiego,  Skórzewskiego  i  in.). 
Wchodzi  następnie  do  wielkiego  jez.  Wdzidzkiego 
i  opuszcza  je  pod  wsią  Borskiem,  gdzie  przekopa- 
ny od  niej  kanał  na  długości  15  km.  służy  do  na- 
wadniania łąk.  PrzyjąwBzy  z  prawej  strony  Nie- 
kwarz,  będącą  również  odpływem  jezior,  przerzy- 
na drogę  żelazną  Piła  -  Tczewo  i  dotychczasowy 
kierunek  południowo-wschodni  zmienia  pod  Osso- 
wem  na  południowy.  W  tej  części  jej  biegu  wpa- 
da do  niej  z  prawej  strony  Brzezina  v.  Prusina, 
Ryszka  i  Wirwa,  a  z  lewej  Miedzna,  wszystkie  je- 
ziorne; poniżej  Dulska  Małego  wchodzi  w  dolmę 
Wisły,  zatacza  łuk  i  pod  S^wieciem  łączy  się  z  rze- 
ką główną.  Jest  to  rzeka  w  całem  znaczeniu  tego 
słowa  jeziorna,  wodę  ma  czystą,  ale  odoień  jej 
jest  ciemny,  z  powodu,  że  płynie  przeważnie  śród 
borów;  ryb  w  niej  dostatek;  długość  ogólna  wyno- 
si 130  km.,  do  żeglugi  zdatna  dla  małych  tylko 
statków,  lecz  dla  spławu  drzewa  odpowiednia  na 
całej  przestrzeni,  poczynając  od  jeziora  Wdzidz- 
kiego. ^"^  8- 

(izarna  zaraza,  ob.  Czarny  mór. 

Czarnoa,  wieś  kościelna  w  gub.  Kieleckiej,  po- 
wiecie Włoszczowskim,  goainie  Seoemińskiej;  nale- 
ży do  najstarszych  w  kraju,  gdyż  erekcya  tutej- 
szej świątyni  sięga  XIII  w.  Kościół  dzisiejszy  mu- 
rowany wzniósł  w  165U  r.  hetman  polny,  Stefan 
Czarniecki,  który  w  C-y  qjTzał  światło  dzienne 
w  1599  r.  i  w  podziemiach  kościoła  pochowany 
został.  A««.  8. 

Czarne,  miasto  w  Prusach  Zachodnich,  ob. 
Hammerstein. 

Czarne,  nazwa  kilkunastu  drobnych  jezior  w  kr. 
Polskiem  (gub.  Siedlecka,  Płocka,  Warszawska,  Su- 
walska), w  w.  ks.  Poznańskiem  (pow.  Międzyrze- 
cki) na  Białorusi  (pow.  Dziśnieński  i  Newelski) 
i  t.  d.  A»Łs. 

Czarne  kłobuki  tak  samo  jak  Torkowie,  Be- 
rendieje,  Kouje,  byli  konnicą  najemną  w  słożbie 
u  książąt  Rusi  południowej,  w  Kjjowsiczyioie 
i  Czemihowszczyżnie,  z  pochodzenia  należący  po- 
dobno do  koczowniczego  ludu  Pieozyngów,  oayli 
Pieoienegów.  Latopisy  wspominką  w  wieka  Xn 
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e  Torkaob  osernlhowakloh,  pereJaaławBkioh  1  ki- 
jowskioh.  Ci  ostatni  właśnie  zwali  iig  Gs-mi  k-ml 
od  wysoUob  osapek  baranich.  Istniał  gród  Jor- 
osesk,  gdaieś  nad  Boaią,  i  gródki  .berendejakie* 
na  linii  granicsnej.  Nazwami  swojemi  świadczą 
o  takiemsamem  pochodzenin:  Torcsyn,  Bnłhaki,  Kio- 
kiry  około  Radomyśla,  Synhniy  koło  Żytomierza, 
Bołsnny  koło  Owruoza.  — Knnik:  „O  TopKaxi 
Ile^eBsrazi  b  IIojiOBitazii  no  ua^ibapcRuirb 
HCTO^HHKaiTb*  (T^eH.  aanHCKB  ARa;i.  Hayirb  III); 
Samozewski  .TopKH.  Becenjifbn  a  HepHue  Kjio- 
Ójbm"  (ApxHBi  Kajia^oBa  II);  1 1  o  w  a  j  s  k  i  j  .Eoto- 
pifl  Pocciu*  (ca.  II,  Moskwa  1880  str.  71  i  przypk. 
8);  Al.  Jabłonowski  „Kolonizaoya  Ukrainy* 
(wKwartaln.  Hist.  1898,  t.  Vn,  str.  68).       '•  *• 

Ozarne  morze.    Północno  wschodnia  ozęśó  mo- 
rza Śródziemnego,  za  pomocą  której    (wraz  z  mo- 
rzem  Azowskiem)   wdziera   sig   ono   najdalej   we 
wnętrze  lądu.    Morze  to  w  starożytności  n  teg^a- 
rsy   jońskioh,    z  powodu  bnrz,  otnymało  nazwę 
Niegościnnego  (Azeinos  Pontos);  następnie,  po  blii- 
szem  jego  poznaniu,   nazwę   tę    zamieniono  eufe- 
mistycznie na  Gościnne  (Enzeinos  Pontos).    Obecnie 
n  Greków  nosi  ono  miano  Mavra  Thalassi,  u  Tnr- 
k6w — Kara  Tenis.    M.  Cs.  oblewa  brzegi  Europy 
i  Aiyi,  a  w  szczególności:  Bossyi,  Rumunii,  Bulgaryi, 
Tnroyi   europejsMej  i  azyatyokiej.    Łączy   się  ono 
na  północe  -  wschodzie  z  morzem  Azowskiem  za  po- 
mocą   cieśniny   Kercseńskiej    (Kercz    pod   45*>21' 
szer.   pn.  i  54*9'  dług.  wsch.  od  F.),   a  na  połu- 
dnio-zachodzie  z  morzem  Marmara  za  pomocą  cie- 
śniny Konstantynopolsłdej   (latarnia  morska  na  en- 
ropejskim    brzegu    cieśniny   pod   41''14'   szer.  pn. 
i  46** 48'  dług.  wsoh.  od  F.).— Skrajne   punkta 
m.  Cz-go  są  następujące:  Oozakow  najdalej    na  pół- 
noc  pod';46<'  37'  30"  szer.  pn.,  Trebizonda  najdalej 
na  południe  pod  41°  1'  szer.  pn.,   Bnrgas   najdalej 
na  zachód  pod  45"  10'  dług.  wsoh.  od  F.  i  forteca 
świętego  Mikołaja   pod  59°  97'   dług.  wach.  od  F. 
Kształt  m-a  Cz-go  jest  owalny,  zwężający  się  ku 
wschodowi,   wskutek  wgięcia  z  południa,  wywoła- 
nego wkroczeniem  Azyi  Mniejszej,   owal  ten  przy- 
pomina nieco   kształt   trzewika.    Powierzchnia 
jego  a  wyspami  i  limanem  Dniepro-Buskim,   a  bez 
Dniestrowskiego  i  delty  Dunaju,    wynosi  7  700  mil 
O  albo  872  671   wiorst  Di   &  zatem   z  mórz  eu- 
ropejskich m.    Cz.   przewyższa   Adryatyokie,    Bia- 
łe,   Marmara,    i    Azowskie.    Największa    długośó 
morza  Czarnego    wynosi   610  mil    morskich    albo 
1482  wiorsty,   największa  szerokość   w  części  za- 
chodniej   330   wiorst    (zwężenie    między    Krymem 
i  Anatolią    142   mile).     Długośó    brzegów    wynosi 
4  605  wiorst,    z  nich  przypada  na  Europę  (od  cie- 
śniny   Konstaatynopolskiej   do  Kerczeńskiej)  2  686 
wiorst,  na  Azyę  1  919  wiorst,  a  mianowicie:  w  Eu- 
ropie  przypada    na   Turoyę   225  wiorst,   na  Bul- 
garyę  844  wiorsty,  na  Rossyę  1  889  wiorst:  w  Azyi, 
na  Rossyę  654  wiorsty,    na  Turoyę  1  265   wiorst 
Tym    sposobem    Rossya  zajmuje    najdłuższą    linię 
wybrzeża,    mianowicie:  2  543   wiorsty  czyli  54.3% 
a^ego    wybrzeża.    Na  całym   tym   obszarze  znaj- 
dują się  tylko  8  niewielkie  wysepki:   Fidonisi  na- 
pneOiwko  Kllljskiego  uśda  Donijn,    Beresań  o  12 


wiorst  na  połndnio-iaohód  od  Oozakowa,  i  Kefken 
u  wybrzeża  Anatolii.  o  80  mil    na  wschód  od  cie- 
śniny Konstantynopolskiej.     Wybrzeża  m-a  Cz-go 
od  cieśniny  Zonstantynopolskiej  do  Batama  i  dalej 
wzdłuż  kraju  Kaukaskiego,  prawie  do  uśoia  Kuba- 
niu,   są  otoczone  górami    (z  krótką  przerwą    na 
nśdu  Byonu),   których   wysokość  sięga  od  10  do 
12  tysięoy  stóp.    Dalszy  ciąg  północnego  wybrzeża 
posiada  góry  tylko  na  połudnlowem  wybrzeżu  Kry- 
mu, gdzie   wysokość   nie   przenosi   5  tysięcy  stóp; 
dalą]   na   zachód   od   Krymu  aż    poza  Burgas,  na 
wsohodniem  wybrzeżu  półwyspu  Bałkańskiego,  brze- 
gi są  wogóle  niskie:   wysokość   ich  tylko  miejsca- 
mi dosięga  800  do  400  stóp.    Bliżej    ku  Bosforo- 
wi brzeg   Tracyi   wznosi   się   w  górach^  nadbrzeż- 
nych do  1  700  stóp.  Zarysy  wybrzeży  nie  są  uroz- 
maicone, z  wyjątkiem   półwyspu  Krymskiego,  któ- 
ry czworokątną  masą  (467  mil  O)    wkracza  w  mo- 
rze.    Jednakże    spotykamy    na    wybrzeżach    dość 
drobnych  zatok  i  przylądków.    W  granicach  Ros-  . 
syi,  aaozynając  od  Kilijsldego  uśoia  Dunaju,  na  pół- 
noce-wschód  do  przylądka   Fontana  (5  wiorst  na 
południc  -  zachód  od  Odessy),   przypiera   do  mona 
step,  wśród  którego   wznosi    się    kilka   kurhanów; 
brzeg  to  nizki,  mi^scami  urwisty,  a  miejBoami  za- 
ledwie sterczący   nad   wodą.    Na  samym    brzegu 
ciągną  się  słone  jeziora:  Kundnk,  Szagany,  Alibej, 
Burkad,  Kimbet  i  Liman   Dniestru;   od  strony  zaś 
morza  rozciągają  się  mielizny,  niedozwalające  zbli- 
żać się  okrętom   bardziej,  jak   na  trzy  do  półtory 
mili  do  brzegu.    Od  przylądka  Fontana,   otoczone- 
go  podwodnemi  skałami  i  posiadającego   latarnię, 
do  Odessy  brzeg   się   nieco  wznosi  i   przedstawia 
czerwonawe  gliniasto  urwiska;    przy  Odessie  snaj- 
dqje  się  wyborna  przystań.   Między  Odessą  a  Ocza- 
kowem    brzeg   jest    również    wzniesiony;    na    tej 
przestrzeni    wkracza    w  morze   przylądek  Odeski, 
ogranicztyąoy  zatokę  Odeską   z  północo  -  wschodu, 
Doflnowski    u  limanu  Adżałyk,    Syozowka  i  Kara- 
boBz,  między  któremi   wkracza   w  ląd  Uman  Tyli- 
gniski;  Adiyak,    wkraczający  dwoma   rogami;  nie 
daleko  stąd  ku  wschodowi   leży   wyspa  Berezań. 
Na  lądzie  znajdują   się  limany:   Hadżybejski,   Ku- 
jalnicid,   Tyligulslri,    AdżałyoU   i   Berezański.     Za. 
tym  ostatnim  pod  Oozakowem   rozciąga  się  liman 
Dniepro-Buski;   z    południa  zamyka  go  Kosa  Kin- 
buruska:  na  południe  od  niej  ciągnie  się  równole- 
gle półwysep  Tendra   z  latarnią  morską.    Między 
Kosą  Kinburuaką   i  półwyspom   Tendra   inąjdtge 
się  zatoka,  której  wschodnia  część  jest  bardzo  pły- 
tka, niedostępna  dla  okrętów.     Między  półwyspom 
Tendra  i  pMnoono-zachodniem  wybrzeżem   Krymu 
rozciąga  się  zatoka  Karkinicka,  idęgająca  do  prze- 
smyku Perekopskiego.    Od  tego  punktu  do  cieśni- 
ny Kerczeńskiej  dągnie  się  wybrzeże  Krymu,  któ- 
rego południowa  część  odznacza  się  pięknym   kli- 
matem, bujną  roślinnością  i  malowniozośoią  krajo- 
brazów.   Na  wschód   od    cieśniny  KerczeńsUe]  do 
uśoia   Kubaniu  wybrzeże  tworzy  półwysep  Tamań, 
wzdłuż  ktorego    ciągnie    się  rafa  skalista.    Od  u- 
śda  Kubaniu  wybrzeże  morza   ciągnie  się  w  głó- 
wnym kierunku   na   połuduio  -  wschód   do  fortecy 
Św.  Mikołqa,  s«  ktorą  .brzeg  wygina  się  stopnio- 
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wo  na  połndnlo-aaoh6d.    P6łno<ma  nofić  tego  wy- 
Imeto   od   nfida   Kubania   do  Anapy  jest  niska 
1   plasieiysta;   dale]    na    południe   do   pnylądka 
Idokopasa  góry  spadają  wysoMemi  pionowemi  bis- 
łemf  fioianami,  popnerywanemi   tylko  tn  i  owdsie 
pries  głębokie  wąwoey.    Od  Idokopatia   do  pny- 
lądka Konstantynowskiego  ćoiana  skalista  nie  jest 
jut   tak  jednolita.    Od    przylądka    Konatantynow- 
akiego  g6ry  oddalają  się  od  morsa,   wybrseie  sta- 
je 8iQ  niskiem,  lesistem;  a  koło  prsylądka  Kodora 
góry  snikają  snpełnie  s  ocsn  i  saosyna  się   obsser' 
na  lesista  nisina,  rosolągająca  się  do  Anatolii.    Na 
tej  prsestrseni  wybrzeAe   jest  piassczyste,   podosak  | 
gdy  poprzednio,  s  wyjątkiem  od  Kubani  do  Anapy,  I 
składało  się  s  otoosaków;   takie  wybrseie,  przypie- 
rające   do    nadbrześnej    toiany  skalistej,    stanowi 
wąski  rąlwk,   wainy  jednak,  prsy  braku  dróg,  dla 
komnnikaoyl  między  punktami   nadmorskiemi.    Na 
tem  wybrzełn  było  dawniej  wiele  fortów,    znajdn 
ją   się  saś  przystanie:  Anapa,  Noworossyjska,  Ge- 
lendiyk,  Gagry,    Snohnm  Kale,   Bednt  Kale,  Poti, 
forteoa  6w.  Mikołaja  i  Batnm,  od  którego  wybne* 
łe  naleśy  jni   do   Tnroyi.    To   leią   porty  Trebi- 
sonda  i  Sinopa  w  Azyl  Mniejszej.    Do  m-a  Cs-go, 
próos  morza  Asowskiego  i  Jego  slewiakiem,   wle- 
wają alę  rzeki,   z  których  wiele  odznacza  się  dłu- 
gością.   Według  obliczenia  Strzelbiokiego  dorzecza 
rzek  ozamomorBkioh,  bez  rzek   azyatyokiob,    ob^- 
mnją   20  353  mil  D,   albo   1415  419.  wiorst    D; 
prócz    tego    slewisko    morza    Azowskiego  zajmuje 
obszar  9  476  mil  n  albo  458  498  wiorst  D-     Na- 
stępujące liczby  wyrażała  długość  najznaczniejszyob 
rzek  i  obszar  ich  dorzeczy; 


Długość 

Obszar 

w  wiorstach 

w  milach 

w  wiorstach 

Kubań 

610  0 

1  010  79 

48  906  7 

Dniepr 

1605  0 

9  569  90 

463  087  5 

Bob 

645  0 

1  288  50 

59  682  7 

Dniestr 

975  0 

1  895  86 

68  538  8 

Dunaj         2  485  0        14  836  62        717  867  0 

Na  wybrzełu  Kaukaskiem  snaozniejsze  dopływy 
iią  następujące:  Kodor,  (170  wiorst  dług.),  Ingur 
(prsessło  150  wiorst  dług.),  Byon  (320  wiorst  dłng.) 
i  inne,  mniej  niś  100  wiorst  długie.  W  ostatnich 
czasach  uczeni  rossyjsoy  przedsięwzięli  naukowe 
zbadanie  m-a  Cz-go.  W  roku  1890  wyprawa 
mska  na  statku  .HepnoMopei^b*,  pod  kierunkiem 
Bpindlera,  Wrangla,  (hydrografia  i  meteorologia) 
i  Andrusowa  (biologia  i  geologia),  zajęła  się  sba- 
daniem  in-a  Cz-go.  Między  przyrządami,  uiywa- 
nemi  do  badań,  wsponieó  naleiy  po  raz  pierwszy 
użyte  lampy  elektryczne  do  osnaczenia  przezro- 
czystości wody.  Rezultaty  badań  były  następują- 
ce. Głębokość.  M.  Ca.  przedstawia  głęboką  ko- 
tlinę; więcej  niś  połowa  jego,  głównie  w  połu 
dniowej  i  wschodniej  części,  ma  głębokość  pnto- 
noszącą  2  000  m.;  spadek,  zaczynając  od  linii  200 
metrowej,  jest  znaczny;  największy  spadek  12* 
obserwowano  w  pobliśu  wschodniego  brzegu,  o  po- 
łowę mniejszy  na  połndniowem  wybrześu  Krymu. 
Płytka  jest  tylko  północno  -  zachodnia  część  mo- 
rza,  prawie  do   linil^idąoerj    od   Borgasn  do  połu- 


dniowo-WBohodnlego  roga  Kijma.  fTajgłębsia  tm^, 
prsessło  2  600  m.,   nie  prieohodsi  na  saohód  po- 
za połndnik  Enpatoryi,  na  wsohodsie  nie  sostałs 
śdśle  ograniosona;  hypotesa  Andmsowa,  tt  międsy 
Krymem    a  Azyą   Mniejszą    ciągnie   się  mielisna, 
dsieląoa  m.  Cz.  na  dwie  kotliny,  nie  sprawdziła  afę. 
Druga  wyprawa  naukowa,  prsedsięwzięta  w  1891 
roku  na  statkach  nDonłeo*  i  .Zaporołec",  prsyaio- 
Bła    nowe    ssczegóły    o   plastyce  dna:    snalesiono 
mieliznę    u   wybrzeża     Anatolii,     między    Sinopą 
a  przylądkiem  Kerempe  (na  zachód  Sinopy),  Q.  u  wy- 
gięcia;  którem  Anatolia  sblila  się  do  południowe- 
go rogn  Krymu;   s  jednej  i  s  drugi-   strony  wy- 
suwają   się  symetrycsnie    miellsny    (w    kiemnka 
SW   i   NO),     dochodzące     do     morskiej     najwi^ 
kszej  kotliny   głębi  i   spadające   ku   niej  stromo. 
Oś    samej    kotliny  w    największej   głębi   ma   tei 
kiemnek   ŚW.— NO.;  Jest  on  taki  sam,  jak  kiera- 
nek  rosdągnłęoia   głównych  &łd  w  Krymie.    We- 
dług badań   Listowa,   w    girach   Tauryckich   pa- 
nują dwa  systematy  sfałdowań:  jeden  w  kiemnka 
ŚW.— NO.,  dragi  w  BO.— NW.;  pierwssy  systemat, 
odpowiadający  fi^dom  Bałkanu,  jest  głównym:  par- 
de   boosne,    które   wytworzyło  te  fkłdy,    dsiałało 
s  daleko  więkssą   energią,  nii  parde,    które   wy- 
tworzyło  fiałdy   drugiego  systemu.    Ten-tO  pierw- 
szy systemat  zgadza  się  s  kierunkiem  najgłębssej 
kotliny  m-a  Cz-go.    Drugi  systemat  fałd,  odpowia* 
dający  fałdom   Kaukazu,    agadsa   się  w  kierunku 
8  największą  osią   wschodniej   kotliny  m-a  Cs-go. 
Co  się  tyczy   wielkośd   spadków,   to  ostatnia  wy- 
prawa  snalasła  jessose   więksse,   nil  poprsednia; 
tak   międsy    Trapesuntem   i    Batumem,  w   odle- 
głośd    4  mil  od    linii    100-sąlniowej    (t.  j.    mie- 
llsny   nadbrsełnej),    która    tutaj    ciągnie    się  pra- 
wie    n     samego     brzegu,     znaleziono  ^  głębokoM 
800    sąlni,    co    daje    na    kąt    stoku    około    10*. 
Temperatura  i  słoność  wody.    Temperatura 
wskasnje    w   lede   podwójne  uwarstwowuile:   do 
55  m.   sniśa   się   s  poosątku  bystro,    póśniej   po- 
woli, od  tej  granicy  snów  powoli    wsrasta.    Śre- 
dnia temperatura  warstwy  od  5  m.  do    56  wyno- 
d    na  południu    180,  w  środka   12^  na  północy 
(a  połndniowego  brzegu  Krymu)  11^  Inne  są  sto- 
sunki temperatury  na  samej  powiersohni;  najwyi- 
sza  temperatura,  nad  24",  była  na  południo-wsoho- 
dsie  i  półnooo-saohodzie,  najnilssa,  poniłej  22*,  mię- 
dzy Krymem  i  Azyą  Mniejszą  (blitej  tej  ostatniej). 
Na  głębokości  55  m.  temperatura,  jak  wspominaU- 
śmy,  jest  najnilssa  1  wynosi  około  7°,  co  odpowia- 
da mniej  więcej  temperaturze  zimowej  wody  na  po- 
wiersohni, temper,  więc  opada  al  do  tćj  głębokości; 
głębiej  woda  jest  cieplejszą   wskutek   napływu  do- 
łem słońszej,    cięlazej    wody    z   morsa  Marmars. 
Największą  słoność  na  powierzchni  znaleziono  w  po- 
bliln  środka  wybrzeża  Azyi  Mniejszej;  na  wschód, 
a  sscsególniej  na  zachód,  słoność  się  smniejssa.  Ob- 
jaśnia się  to  tem,  le  na  wybrzeżu  azyatyckiem  opady 
letnie    są   najmniejsze    i    niema    znacznych   rsek; 
na  wschód  opady  wsrastają,  uchodzi  Byon,  a  próos 
tego  przez  cieśninę  Kerozeńską  płynie  tu  z  morsa 
Asowskiego  woda  mało  słona;  na  zachodzie  wreszcie 
Dniepr  I  Dnnaj  wpływi^ą  na  zmniejszenie  słonośoi. 
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Osobliwoacią  składn  wody  m-»  Cs-go,  faciyni^to 
od  głębokofioi  blisko  140  m.,  jest  lawartoić  dar- 
kowodora  (H,S),  który  na  głębokofid  860  m.  wy- 
stępnie jnł  tak  obficie,  ii  nmiemotllwia  iyole  orga- 
nioane;  i  neozywi6oie  %  głębin  860  m.  —  720  m. 
nie  wydobyto  ładnej  ływej  istoty,  tylko  półkopal- 
ne  mnazle  takich  mięciaków,  które  nie  tyją  w  mo- 
rn  otwartem,  leos  w  ełonawyoh  limanacb  m-a  Cs-go 
i  Kaspijskiego.  Zawartość  soli  pomienionej  war- 
stwy jest  ibyt  wielką,  aby  organismy  te  mogły  tu 
tyć  prsy  obeonycb  stoennkaob.  Nieprawdopodobną  jest 
rzeosą,  aby  organismyte  były  tu  praynledone  s  dslsf  ej  - 
szych  Umanów  pnes  prądy,  albowiem  brak  tn  bliłssy oh 
nadbrseinyoh  mięoaaków,  które  łatwi^  mogłyby 
być  prsyniedone.  Na  to  Andmsow  snajdnje  jedno 
tylko  wyjafoienie.  mianowicie,  łe'są  to  organismy, 
które  tn  łyły  wówosas,  gdy  po  morsn  Sarmaoklem 
istniało  tn  w  diluTinm  jesioro  s  wodą  słonawą 
Ody  po  sapadnięoiu  lądu  Egiejskiego  ntworsyła 
się  prserwa  Bosforska  i  głębie  tego  jesiora(m-a  Cs-go) 
sapełniły  się  słoną'wodą  m-a  Śródsiemnego,  to  liin- 
na  słonawo  -  wodna  nie  mogła  się  ntrsymać:  osę6ć 
jej  schroniła  się  w  limany,  csę6ć  zai  sginęła  S^d 
pochodzą  znajdowane  wszędzie  na  głęboko6oi  860 — 
720  m.  dreiaaena,  Oardium  i  t.  d.  Dawniejsza  fau- 
na była  zastąpiona  prseanową,  przybyłą  z  morza 
śródziemnego,  leos  f^lko  zwierzęta  tyjące  w  nie- 
znacayoh  głębokościach  mogły  się  tu  rozprzestrze- 
nić. Wkroczenie  fauny  głębinowej  zostało  po- 
wstrzymane przez  dwie  przeszkody:  1)  przes  p^t- 
kość  Bosfom,  2)  przez  produkty  gniola,  mianowi- 
cie siarkowodór,  które  wytwarzały  się  w  większych 
głębokościach  i  pray  bardzo  słabym  ruchu  głęb- 
szych wód  bardzo  powoli  były  wydalane.  Gnicie 
organizmów  w  wodzie  słonej  odbywa  się  bardzo 
powoli,  proces  więc  ten  trwał  długo;  prócz  tego  od 
owej  chwili  istnieją  warunki,  dostarczające  woiąi 
nowych  produktów  rozkładu,  mianowicie  siarkowo- 
doru: w  górnych  warstwach  wody  istnieje  obfite  iy- 
oie,  po  śmierd  organizmy  te  toną  i  nie  ulegają,  jak 
w  oceanach,  potarciu  przez  inne  organizmy,  lecz 
gniją  w  głębiach.  Wymagana  przez  hipotezę  An- 
drusowa,  bardzo  powolna  eyrkulaoya  wód  głębino- 
wych morza  Czarnego,  odbywa  się  rzeczywiście,  jak 
to  wykazał  Wrangell:  dolny  prąd  z  Bosforu  przy- 
nosi rocznie  tylko  1 78  km.  sześciennych  wody  (nie- 
wiele więcej  nad  połowę  wody  Woł^  pod  Sysraniem 
812  km.  Bześoien.). — Powierzchnia  m-a  Cz-go  wynosi 
381  500  km  CD;  przyjmując  średnią  głębokość  na  lVt 
km  ,  domniemywamy  się,  te  dolny  prąd  z  Bosfom  po- 
trzebowałby dla  napełnienia  tego  morza  8  080  lat 
Jednakże  nie  cała  Hość  wody  prądu  dosięga  głębin 
Cz-go  m-a:  znaczna  część  ulega  tywej  cyrkulacyi 
warstw  górnych,  tak,  it  pionowa  eyrkulaoya  warstw 
dolnych  na  odnowienie  wody  potrzebuje,  być  mote, 
dziesiątków  tysięcy  lat.  Istnienie  siarkowodoru  w  mo- 
rzu Czarnem,  a  brak  jego  w  Innyoh  morzach, 
wynika  nietylko  stąd,  te  w  tych  ostatnich  znajdują 
się  zwierzęta  głębinowe,  pochłaniające  trupy  innych, 
ale  i  z  obecności  tlenu;  tymczasem  w  morzu  Czar- 
nem, gdsie  pionowa  eyrkulaoya  ogranicza  się  tyl- 
ko do  oienUe]  góraej  warstwy,  ilość  tlenu  w  głę- 
biach  musi  być  bardzo   nieznaczna;    dolny    prąd 


Bosforski  równiet  nie  mole  przynieść  wiele  tlenu, 
pouiewat  csęść  jego,  nim  dosięgnie  głębin,  sostąje, 
jak  widzieliśmy,  porwana  przez  pionową  oyrknla- 
cyę  warstwy  górnej.  Z  powytszych  badań  Cz-go 
ma  Wojejkow  wyprowadza  niektóre  wnioski  ogól- 
ne, a  mianowicie:  Morze  Czarne,  z  wyjątkiem  części 
północno  zachodniej,  motna  uwatać  jako  wielką  fał- 
dę między  górami  Krymu  i  Kaukazu  na  północy 
i  systematem  Taurusu  na  południu.  Północno-za- 
chodnia płytka  część  lety  na  północ  linii  łączącej 
góry  Krymu  z  Bałkanom  i  mote  być  uważana  ja- 
ko przedłntenie  równin  południowej  Rossyi.  Na  pół- 
noco-wschodzie ety  podobnież  ukształtowane  płyt- 
kie zagłębienie  morza  Azowskiego.  Oba  posiadają 
wodę  mało  słoną,  z  powodu  wielkich  rzek,  jakie  tu 
wpadają:  Dunaj  i  Dniepr  z  jednej  strony,  Don 
i  Kubań  z  dm^^ej.  Woda  pierwszych  płynie  wzdłuż 
saohodniego  wybrseta,  zmniejszając  tn  słoność 
i  następnie  w  części  odpływa  przez  Bosfor  do 
morza  llarmara;  podczas  gdy  dopływ  wód  słonawyoh 
z  morza  Azowskiego  nadaje,  jak  sądzi  Wojejkow, 
wschodniej  części  morza  Cz-go  słabszą  słoność,  lecz. 
Jak  dę  sdaje,  nie  odpływa  do  Bosfom,  gdyt  gęstość 
wody  w  górnych  warstwach  jest  w  części  środkowej 
wszędzie  większa,  nił  w  zachodniej.  Tym  sposobem 
w  CBęśd  środków^  wraz  ze  wschodnią  przyHytek 
wody  przez  dopływ  i  deszcze  wyrównywałby  uby- 
tek przez  ulatnianie,  przyczem  to  drogie  w  środko- 
wej ozęśoi  przewata  1  jest  pokrywane  przez  do- 
pływ ze  wschodu.  Ten  pogląd  znakomitego  kli- 
matologa 00  do  roli  prądu  Kerozeńskiego  nasuwa 
pewne  wątpliwości,  albowiem  jnł  ze  względów  teo- 
retycznych, mianowicie:  na  zasadzie  zbaczania  każ- 
dego mchu  (prądu)  na  prawo  (półkula  północna) 
musimy  wnieść,  te  prąd  morza  Azowskiego,  wycho- 
dząc z  deśniny  Kerczeńskiej,  nie  płynie  na  połu- 
duie  do  wschodniej  części  morza  Cz-go,  lecz,  ulega- 
jąc zboczeniu  na  prawo,  skierowywa  dę  wzdłnt  wy- 
brzety  Krymn  do  ozęśd  zachodniej.  Ten  wniosek 
teoretyczny  potwierdza  mapa  morza  Śródziemnego 
i  Czarnego  w  Atlasie  Berghausa  (,Phydkalischer 
Atlas*  Nr.  24);  widzimy  tu  rzeozywiśde  oznaczony 
u  wybrzety  Krymu  prąd  zachodni;  w  zgodiie  z  tern 
jest  fakt,  te  obszar  największe]  słonośiji.  leżą- 
cy między  Krymem  I  Aayą  Maiejszą,  przypada 
blitej  tej  ostatniej.  Dwie  wyże]  wspomniane  płyt- 
kie kotliny  m-a  Cz-go:  część  północno  -  zachodnia 
1  morze  Azowskie,  znajdują  analogię  w  płytkiej 
północnej  częśd  morza  Kaspijskiego  oraz  w  Aralu, 
podczas  gdy  południowa  głęboka  część  Cz-go  m-a 
odpowiada  takiejsame]  południowej  częśd  m-a  Ka- 
spijskiego. Analogia  odnosi  dę  nie  tylko  do  sto- 
sunków głębokości,  ale  i  do  słonośoi;  południowa 
część  morza  Kaspijskiego  jest  słońszą,  północna 
i  Aral  są  słonawe.  Badania  głębinowe  m-a  Cz-go 
okazały,  iż  morze  to  różni  się  od  inyoh  mórz  za- 
wartośdą  slarkowodom,  a  od  innych  głębokich  wodo- 
zbiorów  tern,  te,  z  wyjątkiem  górne]  warstwy  do 
55  m.,  temperatura  ku  dnu  stale  warasta.  Tylko 
morze  Marmara  jest  na  tym  punkcie  podobne  do 
m-a  Cz-go,  lecz  o  wiele  mniej  głębokie.  Jeżeli 
weźmiemy  średnią  temperaturę  całego  słupa  wody 
od  powierzchni 'do  2  000  metrów  (prawie    najwlę- 
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kant  głębokość  m-a  Gs-go),   to  tylko  trzy   moria 
okaią  wytuą  temperaturę,  nfi  C>.,  a  miaaowioie: 
naprzód  Czerwone   z   największą   temperaturą   na 
ziemi,  następnie  Śródziemne  (z  Adryatykiem),  wresz- 
cie morze   Suln.     Wprawdzie  wiele   mórz  nie  zo- 
stało jeszcze  zbadanych    co  do   temperatury;  mo- 
ina   jednak   byd  pewnym,   że  w   iadnem  z  nich 
temperatura  nie  jest  tak  wysoka,  jak  w  trzech  wy- 
iej  wspomnianych,  albowiem  wszystkie  niezbadane 
morza  są  albo  tak  płytkie,  ii  n!e  sięgają  2  000m. 
a  nawet  1000  metrów,  albo  tei  mają  do6ć  głębo- 
kie połączenie  z  Oceanem,  tak,  iź  jego  zimne  denne 
wody  znajdują  do  nich  dostęp,    a  przeto  tempera- 
tura całej  kolumny  wody,  nawet  w  okolicach  zwro 
tnikowych,  doznaje  znacznego  znitenia.    Ponieważ 
najniższą  temperaturę  w  m-u  Gs-em  znaleziono  na 
głębokości  mniej  więcej  65  m.,  więc   przy  małem 
przewodnictwie   wody   prawdopodobną  jest  rzeczą, 
it  roczne   wahnienia  temperatury  nie  sięgają  głę- 
biej, jak  na  UO  m.,  podczas  gdy  w  zachodniej  czę- 
ści morza  Śródziemnego   wahnienia  na  głębokości 
200  metrów  wynoszą  jeszcze  jeden  stopień  i   do- 
piero na  głębokości  350  metrów   znikają.    W  je- 
ziorze Oenewskiem  roczne  wahnienia,  według  Porę 
ta,  ustają  na  głębokości  250  m.,    a  więc  tel  da- 
1^0    głębia  nii  w    m-u    Gzem.    Tym  sposobem 
między  bardzo  słonem  moniem  Śródziemnem  i  słod- 
kowodnem  jeziorem  Oenewskiem  istnieje  wielkie  po- 
dobieństwo  pod   względem    głębokośd,    do   której 
dochodzą  roczne  wahnienia  temperatury;  m.  Gz.  zaś, 
którego,  słonośó  wynosi  w  każdym  razie  około  po- 
łowy słonośoi  morza  Śródziemnego,  różni  się  znacz- 
nie pod  względem  tej  głębokośd:  wahnienia  tempe- 
ratury sięgają  tu  o  wiele  płyciej.     Pzyozyna  tego 
odmiennego  zachowania  się  m-a  Cz-go  łatwo  daje 
się    wyjaśnić.     W  morzu   Śródziemnem  i  jeziorze 
Oenewskiem  skład  wody  w  różnych  głębokościach 
jest  z  osobna  jednakowy,  gęstość  zmienia  się   pod 
wpływem  ciśnienia  i  temperatury,  a  więc  oziębio- 
na  woda    powierzchni    opada    w  zimie  dość  głę- 
boko;   w  mu  Cz-em  zaś  szybko  wzmagająca   się 
z  głębokością  słoność  stawia  też*  szybko  kres  temu 
opadaniu  i  ścieśnia    granice    pionowej    oyrkulaoyi; 
dla  tego-to  wahnienia  roczne  są  ograniczone  tylko 
do  oienkfej  warstwy,  pomimo  to,  iż  na  powierzchni 
są  one  większe,  niż  w  morzu  Śródziemnem.   Co  do 
stosunków  wiatrów,  to  w  jesieni  i  na  wiosnę    siła 
ich  jest  największa;  zmieniają  się  one  wtedy  w  sil- 
ne burze,  niedługo    jednak  trwające;    burze  te  są 
znane  pod  nazwą  równonocnych.  Przy  tern  w  jesie- 
ni, a  tahże  i  w  zimie,  często  się  zdarza,  że  po  dwa 
tygodnie  z  rzędu,  a  na  wybrzeżu  Abohazyi    nawet 
po  cztery,  nie  widać  słońca.    Mrozy  w  zimie  przy 
wiatrach  północnych  bywają  silnO,  tak,  iż  część  mo- 
rza od  Odessy  do  limanu  Dnieprowskiego  i  uśoia  Du- 
naju, a  także  cieśnina  Kerczeńska,  pobywają  się  lo- 
dem.— Pierwsze  wiadomości  o  morzu  Cz  em  otrzy- 
mali starożytni  Orecy  w  czasie  wyprawy  Argonau- 
tów.   Wyprawa  ta  wyszła  z  południowo  -  wsoho- 
dm'ch  okolic  Tessalii;  przez  morze  Egiejskie,  Helles- 
pont,  Propontis  i  Bosfor  wpłynęła  na  m.  Cz.  i  tu- 
taj podążyła  kn  wschodowi,  trzymając  się  brzegów 
Anatolii  do  Kolchidy,  która  się  rozciągała  od  Tre- 


bisondy   do  Abchsiyi.    Wadłui   wsohodniego  wy- 
brzeża wyprawa  dOsięgnęła  Krymu.    Skutkiem   tej 
wyprawy  było  poznanie  dalekich  krain  i  narodów, 
oraz  powstanie  kolonij,  z  nich  zaś  pierwszą  była  Dio- 
skurya,  w  dzisiejszej  Abohazyi,  założona  przez  że- 
glarzy, którzy  nie  chcieli  narażać  się  na  niebezpie- 
czeństwa podróży  powrotnej.    W  owe   czasy    pół- 
nocne wybrzeża  m-a    Gz-go    zamieszkiwali   surowi 
Taurowie  i  Kimerowie,  po  których  później  nastąpili 
Scytowie.    Herodot,  który  zwiedził  Soytyę  w  V  w. 
przed  Chrystusem,    opisuje  narody,    zamieszkujące 
wybrzeże  morza.    Na  wschodniem  wybrzeżu    mie- 
szkali Kolchowie  i  Makroni,    na  półwyspie  Krym- 
skim Tauro-Soytowie,  nad  dolnym  Dnieprem,  Inga- 
łem  i  Bohem— Scytowie.   Oreoy,  którzy  na  półno- 
cnych wybrzeżach  założyli  liczne  kolonie,  mieszkali 
głównie  przy  uśoiu  Donu  (Tauais),   na  wybrzeżach 
półwyspu    Tauryokiego     oraz     między     Dnieprem 
a   Dniestrem.     Z    kolonij  greckich,  istniejących  tu 
przed   Chrystusem,  prócz    Dioskuryi    na    wybrzeża 
wschoduiem,  znane  są  Pantikapeion  (obecnie  Kercs), 
Teodozya,  Chersones  (w  pobliżu  Sewastopola)  na  po- 
łudniowem  wybrzeżu    Krymu,    Karkinitis   (między 
Kinburnem  i  Eupatoryą),  Olbia  na  prawym  brsega 
Bohu,  Odessos  nad  Tyligulskim    limanem    i   t.   d.' 
Mieszkańcy  tych  kolonij  prowadzili   obszerny    han- 
del zbożem,    rybami,   woskiem,    miodem,  skórami, 
futrami,  wełną,    końmi   i  niewolnikami.    Stoaunki 
handlowe  sięgały  aż  do  Sycylii.  Scytowie  niepokoili 
napadami  Oreków  do  tego  stopnia,  że  Orecy  zmu- 
szeni byli  wezwać  pomocy  króla  pontyjskiego,  Mi* 
trydata  Eupatora,  który,  pokonawszy  Tauro-Scytów, 
usadowił  się  w  Pantikapegonie  i  zapanował  nad  Ore- 
kami.    Po  wojnie   Mitrydata  z  Rzymianami  brzegi 
morza  Cz  go  poszły  pod  panowanie  tych  ostatnich, 
a  po  podziale  Państwa   Rzymskiego   na  zachodnie 
i  wschodnie,  cała  kraina,  sąsiadująca  z  m-em  Cz-em 
i   Azowskiem,  dostała  się  państwu  Wschodniemu 
i  przetrwała  przy  niem  prawie  do  ostatnich  lat  jego 
istnienia.     Ale  od  pierwszych  wieków    chrześdjań- 
stwa  rozpoczyna  się  wielka  wędrówka  ludów,  któ- 
re z  głębin  Azy!    dążyły   do  Europy  przez    stepy 
pontyjskie.    Ootowie,    Hunnowie,    Połowcy    nastę- 
powali kolejno  po  sobie;    nakoniec   w    XIII  wieku 
zjawiają  się  Tatarzy.    Wszystkie  te  barbarzyńskie 
ludy  szarpały  kwitnące    niegdyś    kolonie  greckie, 
zrabowały  je  i  starły  z  powierzchni  ziemi.  W  tym 
samym  w.  KIII  zjawiają  się  na  północnych  wybrze- 
żach m-a  Cz-go    Oenueńczycy  i  Wenecyanie,    któ- 
rzy najprzód  założyli  kolonie  na  wybrzeżach   mo- 
rza Azowskiego  i  na  połndniowem  wybrzeżu  Tau- 
ryki,  a  potem  rozprzestzenili  swój  handlowy  wpływ 
1  na  resztę  wybrzeża.     Oenueńczycy  panowali   tu- 
taj przez  dwa  stulecia  i  dawali  sobie  dobrze   radę 
z  Tatarami.     W  XV  wieku  Turcy  zdobyli  Konstan- 
tynopol i  około  tegoż  czasu  Tatarzy  Czarnomorscy 
utworzyli  państwo  pod  nazwą  Hordy  Perekopskiej, 
która  poddała  się  Turcyi.    Z  pomocą  Turków  Oe- 
nueńczycy zostali  wyparci;   Turcy  opanowali  pun- 
kta    nadmorskie  i    warowne,    a  Tatarzy  panowali 
w  reszcie  kraju  i  staU  się  postrachem  narodów  są- 
siednich.    Słowianie  oddawaa  dążyli  do  ma  Cz-go. 
Książęta  warescy,  Askold  i  Dir,  rozszerzając  swą 
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władiQ  wadhił  Dniepru,  nsadowili  się  w  Kijowie 
i  praedsiębrali  stąd  wyprawę  na  200  statkach  pod 
Carogród,  a  Oleg  w  907  r.  qawił  się  na  2  000 
statków  pod  tern  miastem  i  zmnsił  je  do  zawarcia 
traktatu  handlowego.  Później  Włodaimierz  I  opa- 
nował Chersones  i  przyjął  w  nim  chrze8^,  potomko- 
wie jego  przeniknęli  do  państwa  Bosforskiego  i  n- 
tworayli  tam  księstwo  Tmutarakańskie,  które  le- 
iało,  jak  aię  zdaje,  w  pobliiu  Kubania.  Jeieli  Sło- 
wianom nie  ndało  się  opanować  brzegów  morza,  to 
dla  tego,  ie  nastała  wielka  wędrówka  ludów,  wkro- 
czenie Chazarów,  Połowców  i  Tatarów,  którzy  od* 
rzuoili  Słowian  ku  północy.  Po  utworzeniu  się  wiel- 
kiego księstwa  Moskiewskiego,  wielcy  ksiąięta  za- 
czynają rosBZirzać  swoją  władzę  ku  morzu  między 
Dnieprem  a  Donem.  W  ruchu  tym  wielki  udział 
jako  forpoczty  przyjmowali  kozacy  dońscy  i  dnie- 
prowscy.  Przeciwko  nim  chanowie  krymscy  i  snł- 
tani  tureccy  zaczęli  budować  na  u&oiaoh  rzek  i  na 
brzegach  morza  warownie,  jak  np.  Kizi  Kirmen  (obe- 
cnie Berysław),  Oczakow,  Azow  i  inne;  ale  to  nie 
wiele  pomagało.  W  XVI  wieku  Bossyanłe  zdobyli 
Oczakow,  w  końcu  XVII  wieku  zbiuzyli  Kizi-Kirmen 
i  opanowali  Azow;  ale  następnie  musieli  je  opn- 
śdó.  Na  początku  XVIII  wieku  znów  zbliiyli  się  do 
morza  Cz-go  Bossyanie,  a  woj  aa  z  Turcy  ą  w  1769 
r.  do  1774  r.  skończyła  się  przyłączeniem  do  Bossyi 
Azowa  i  stepów  między  Dnieprem  i  Bohem.  W  r. 
1783  RoBsya  owładnęła  Krymem  i  Tamaniem.  W  r. 
1791  według  tij^ktatu  za  granicę  między  BoBsyą 
i  Toroyą  nzoano  rzekę  Duieatr.  Po  wojnie  w  1806 
do  1811  według  traktatu  Bukareszteńskiego  przy- 
łączono do  Bossyi  Besarabię,  między  Dniestrem,  Pru- 
tem i  Dunajem.  Według  pokoju  paryskiego  połu- 
dniowa Besarabia  została  zajęta  przez  Rumunię,  ale 
po  wojnie  1877  znów  powróciła  do  Bossyi.  Wscho- 
dnie wybrzeże  m-a  Cz-go  na  południe  od  uśoia  Ku- 
bania odebrano  Tnrcyi  w  r.  1829  według  trak:tatu 
Adryanopolskiego,  a  w  r.  1878  przyłączono  do  tego 
Batnm  według  traktatu  Berlińskiego.  Pod  wzglę- 
dem ekonomicznym  i  handlowym  m.  Cz. 
ma  wielkie  znaczenie  dla  Bossyi;  ziemie  przylegające 
do  tego  morza  naleią  do  najbogatszych  w  państwie: 
kwitnie  tu  rolnictwo,  hodowla  bydła,  ogrodnictwo, 
uprawa  wina,  rybołówstwo,  wydobywanie  soli  i  na- 
fty, a  wszystkie  te  gałęzie  gospodarstwa  narodowego 
w  przyszłości  muszą  się  rozwinąć  na  większą  skalę 
w  miarę,  jak  gęstość  zaludnienia,  obecnie  mała, 
będzie  |się  zwiększała.  Znaczna  ilość  przystani 
1  portów  pośredniczy  w  stosunkach  handlowych 
z  całym  światem.  Do  niedogodności  m-a  Cz-go 
pod  tym  względem  moina  zaliczyć:  1)  Oddalenie 
Anglii  i  Francyi,  które  głównie  potrzebują  suro- 
wych produktów  z  wybrzedy  tego  morza.  2)  Ciasno- 
tę Bosforu  i  Dardanellów,  znajdujących  się  w  rę- 
kach Turcyi.  8)  Niski  stan  przemysłu  i  bogactwa 
narodowego  wśród  ludności  mieszkającej  na  po- 
morzach po  -  za  granicami  Bossyi,  przez  co  handel 
wewnętrzny  na  tern  morzu  nie  ma  wielkiego  zna- 
czenia. Połów  ryb  na  morzu  Cz-em  odbywa  się 
głównie  przy  uściach  wielkich  rzek,  Dunaju,  Dnie- 
stru; na  samem  morzu  rybołówstwo  jest  mniej 
obfite,   najwięcej  jeszcze  w  zatooe  Bałokławskiej 


i  w  półnooo-zaohodnim  kącie  m-a  Cz-go.  Z  por- 
tów m-a  Cz-go  na  wybrzeżu  europejskiem  pierwsze 
miejsce  zajmigą  Odessa  i  Nikołajew,  na  wybrzetn 
Kaukaskiem — Poti  i  Batum.  Jeśeli  Bossya  wysyła  za 
granicę  wogóle  produkty  surowe  a  otrzymi^e  przed- 
mioty przemysłu,  to  handel  m-a  Cz-go  zajmuje  pod 
tym  względem  pierwszorzędne  stanowisko,  poniewai 
przylegające  doń  okolice  obfitąją  w  produkty  rolni- 
ctwa i  hodowli,  a  z  powodu  braku  lasów  cierpią  na 
brak  przemysłu.  Między  przedmiotami  wywozu 
z  portów  m-a  Cz-go  pierwsze  miajsce  zajmuje  zbo- 
ie,  a  w  Bzosegóhiości  pszenica. — Żróiitu-.  Siemionów 
.Feorp.  craTHCT.  CjiOBapb  Poco.  Hun.";  „nsB^CTia 
Pycc.  Teorp.  o6m.  1891,  1892*  (Wojejkow  w  ,Pe. 
termann's  Mitteilung."  1892).  »•  »• 

CzameoU,  herb  polski  z  indygienatu.  Na  tarczy 
w  polu  błękitńem  trzy  srebrne  orły  z  głowami  wpra- 
wo i  skrzydłami  opuszozone- 
mi.  Dwa  orły  u  góry,  jeden 
u  dołu.  W  koronie  szlachec- 
kiej nad  hełmem  niema 
szczytu.  Herb  ten  wraz  z  iny- 
dygienatem  zatwierdzony  i 
nadany  Andrzejowi  Yon  Laj- 
lingen  r.  1618,  który  przy- 
brał nazwisko  Czarnecki. 
Herbem  tym  pieczętują  się 
Lajlingen  -  Czarneccy.  — 
(Niesiecki  i  Borkowski,  ,  YoL 
leg.«  in.  328).         ^-  Ł  z. 

Ozarneoki  Jędrzej,  her- 
bu Czarnecki,  burgrabia 
zamku  krakowskiego.  Syn  Ję- 
drzeja, Węgra,  osiadłego  w 
Polsce,  żonatego  ze  Zbaraw- 
ską,  dla  biegłości  w  naukach 
i  znajomości  języków  towarzyszył  królewiczowi  Wła- 
dysławowi w  podróży  po  Niomczeoh,  Francyi  i  Wło- 
szech, za  co  dzierżawę  Radoszoz  od  Zygmunta  ni 
otrzymał.  Po  powrocie  do  kraju  brał  udział  w  woj- 
nach ówczesnych;  świetnie  odznaczył  się  pod  Smo- 
leńskiem) za  co  w  r.  1618  otrzymał  szlachectwo. 
W  kościele  św.  Piotra  w  Krakowie,  w  którym  po- 
chowany został,  fundował  kaplicę  loretańską.  Umarł 
bezpotomnie.  —  Ob^  Błeszczyński  w  ,Eno.  Org."  (t 
V,  str.  157);  Siarozyński  „Obraz  wieku  pan.  Zy- 
gmunta m«  (t.  I,  str   83).  "•  8- 

Czarnecki  Jan,  herbu  Nagody  y.  Prus  III, 
biskup  kamieniecki.  Prawdopodobnie  syn  Stefana, 
rotmistrzia  i  pułkownika  za  wojen  kozackich  na 
Ukrainie,  wstąpił  do  zakonu  Karmelitów,  został 
biskupem  bakońskim  t.  j.  wołoskim,  następnie  przez 
króla  Jana  III  przeniesiony  był  do  Kamieńca  podoi. 
Bałamutne  wskazówki  o  nim  podał  Bartoszewicz 
w  .Euc  Org.«  (t.  VI,  str.  159).  »•  s 

Czarnecki  Jan  Antoni  (*  1700  —  t  1774), 
herbu  Nagody  v.  Prus  III,  kasztelan  bracławski. 
Syn  Stefana  i  Heleny  z  Chmielewskich,  pracował 
najprzód  w  palestrze,  wysługiwał  się  później  Ba- 
dziwiłłom,  przez  których  doszedł  do  godności  i  do 
znacznego  majątku.  Otrzymał  starostwo  pokutyń- 
skie,  nabył  Hryszczyce  w  województwie  Brzeskiem, 
dosłużył  się  poraosnikostwa  w  wojsku  litewskiem, 
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posłował  na  sejmy,  lostał  wreBscie  s^dsią  general- 
nym wojskowym  na  Litwie.  Z  sędziego  generalnego 
praesiedł  18  sierpnia  r.  1750  na  kasztelanię  wi- 
ską,  16  maroa  1762  loatał  kasftelaaem  bracław- 
skim.  Za  udział  w  komissyi,  wyznaczonej  do  trak- 
towania s  pełnomocnikami  łuuui  tatarskiego  z  po- 
wodu zatargów  granicznych,  otrzymał  order  Orła 
Białego.  Po  ńmięroi  Augusta  III  trzymał  i  Czar- 
toryskimi, brał  udział  w  robotach  sejmu  delega- 
cyjnego  w  r.  1767,  po  którym  się  z  widowni  pu- 
blicznej usunął,  osiadłazy  w  miasteczku  Łubieszo- 
wie,  w  Pińskiem.  Z  pierwszej  żony,  Zuzanny  Sie- 
masakówny,  miał  synów;  JóaeCa  i  Karola,  oraz 
cztery  córki;  a  drugiej,  Felioyanny  Czosnowskiej,  ka- 
sztelanki wyszogrodzkiej,  pięciu  synów:  Ignacego, 
Floryana,  Antoniego,  Franoiszka-Włady- 
sława,  Kacpra,  oraz  dwie  córki.  Córki  zostały  za- 
konnioamij  syn,  Kacper,  kapucynem  w  Lubieszowie; 
Antoni  był  ostatnim  krąjczym  wielkim  koronnym, 
Franoiszek-Władystaw  ostatnim  chorążym  wielkim 
litewskim  po  Wawrzeckim,  Ignacy  rotmistrzem  ka- 
waleryi  narodowej.  —  Ob.  Bartoszewicz  w  ,Eno. 
Org.«  (VI.  161).  »  8- 

Czameokl  Edward  ks.  (*  1774  —  f  b  maroa 
1881),  pedagog  i  biograf,  nrodaony  w  Szczuczynie, 
własnońci  Bcypionów,  wstąpiwszy  do  zakonu  pya- 
rów,  wysłany  zesłał  na  stndya  do  Berlina,  skąd 
powróciwszy,  był  przeznaczony  r.  1807  do  Łomży 
na  nauczyciela  i  przewodnika  zgromadzenia  pija- 
rów i  wtedy  miał  „Kazanie  przy  wybraniu  i  urzą- 
dzeniu Izby  wykonawczej  powiatu  łomżyńskiego* 
(Warszawa  1807);  przeniesiony  następnie  do  War- 
szawy, dał  się  poznać  szerszemu  ogółowi  przekła- 
dem i  przeróbką  znakomitego  na  swój  czas  dzieła 
Augusta  Hermana  Niemeyera  p.  t.  .Zasady  eduka- 
cyi  i  instrukcyi"  (Warszawa  1808,  2  tomy,  str.  272 
i  227).  Wedle  własnego  wyznania  Cz.  pominął 
w  przekładzie  wykaz  autorów  niemieckich,  piszących 
o  wychowaniu,  oraz  to  wszystko,  co  mu  się  wy- 
dawido  .nadto  rozwlekłem  i  długiem  rozumowa- 
niem, Bubtelnem  zbytecznie,  a  częstokroć  nudzą- 
oem  powtarzaniem*;  dalej  skractd  uwagi  autora  pod 
głównemi,  liozbąjOinaozonemi,  punktami  umieszczo- 
ne, biorąc  i  nich  tylko  .istotne*,  a  wiele  a  niob 
zgoła  opuszczał,  ufając  bystrości  i  doświadczeniu 
rodziców  i  nauczycieli,  czytających  to  dzieło.  Bów- 
nooaeśnie  na  posiedzeniu  Tow.  Przjgaoiół  Nauk, 
którego  został  członkiem,  czytał  rozprawę,  stano- 
wiącą wstęp  do  owego  przekładu  „O  przymiotach 
i  usposobieniu  się  do  stanu  nauczycielskiego*,  druko- 
waną w  7-ym  tomie  .Boczników*  tegoż  Towarzy- 
stwa. W  r.  1809  został  .rektorem  kollegium  pi- 
jarskiego  przy  ulicy  Długie,  członkiem  Towarzy- 
stwa Elementarnego;  w  1816  sekretarzem  Tow. 
Przytaoiół  nank,  w  którego  „Bocznikach"  pomie- 
ścił „Wiadomość  o  życiu  i  pismach  Konstantego 
Wolskiego*  (tom  9);  .Krótki  rys  historyczny  wzro- 
stu królewsko-warszawskiego  Tow.  Przyj.  Nauk* 
(t.  18),  .Wiadomość  o  życiu  i  pismach  Samuela 
Daniela  Janeckiego*  (t.  14);  „O  celniejszych  przy- 
miotach przodków  naszych"  (t.  17);  .Bys  aaaług 
naukowych  księcia  Aleksandra  Sapiehy*  (tom  18).  , 
Akademia   Jagiellońska   zasaoayotta   Cs-go  dyplo-  • 


mem  honorowym  doktora  flioaofil.  Sekolatyao- 
wawszy  się,  został  kanouikiea  katedralnym,  na- 
przód w  Płocku,  potem  w  Warszawie.  W  tym 
czasie  ogłosił  następne  kazania:  .Kazanie  na  oro- 
osystość  Św.  Józefa  Kalasantego*  (Warszawa  1818, 
potem  trzykrotnie  przedrukowane),  ,Do  J.  W.  Ada- 
ma Michała  z  Prażmowa  Prażmowskiego  w  dzień 
uroczystego  obrządku  poświęcenia  jego  na  biskupa 
^ockiej  dyeoesyi*  ( 1818 );  „Mowa  pogrzebowa 
w  czasie  nabożeństwa  żałobnego  la  duszę  i  p. 
Kazimierza  Wichlibskiego,  radcy  stanu*  (  1822  ); 
„Mowa  żałobna  na  pogrzebie  ś.  p.  X.  Szymona  Biel- 
skiego* (1826).  Wszystkie  pisma  Cz-go  odznacza- 
ją się  pięknym  językiem,  staranną  budową  zdań, 
stylem  z  lekka  retorycznym.  Oczytany  w  najlep- 
szych naówosas  Icsiążkaoh  pedagogicznych  w  języ- 
ku niemieckim,  nie  przejął  z  nich  ciężkiego  i  za- 
gmatwanego wykładu,  lecz  starał  się  zawsze  o  ja- 
sność i  proitotę.  Zamiłowany  w  swoim  zawodzie, 
rozumne  i  zacne  głosił  myśli,  kładąc  nacisk  na 
potrzebę  dawania  dzieciom  dobrych  nauczycieli  od  naj- 
wcseóniejszej  chwili  nauki.— Po  śmierci  arcybiskupa 
Woronicza,  w  1829,  sprawowid  Cz.  obowiązki  admi- 
nistratora arohidyeoezyi  warszawskiej  aż  do  zgo- 
nu.—Zob.  .Wspomnienie  o  życiu  i  pismach  ks.  B. 
Cs.  przez  Józefa  Torańskiego,  b.  ucznia*  w  .Bi- 
bliotece Warszawskiej*  (1860,  t.  IV,  str.  446— 
448).  '•  *^ 

OssrnIeoU  Stefan  (•  1599— t  w  połoińe  lu- 
tego 1665),  herbu  Łodzią,  wojewoda  k^owski,  het- 
man polny  koronny.  Urodził  si^  we  wsi  Ozamqy 
pod  Chęcinami,  w  województwie  Sandomierskiem,  i  oj- 
ca, Krzysztofie,  starosty  żywieckiego,  matki,  Krysty- 
ny z  Bzeszowskioh,  którzy  mieli  córkę  i  dziewię- 
ciu synów,  pomięd^  nimi  Stefana  z  rzędu  szóste- 
go. Ze  szkół  zaciągnął  się  Ste&n  pod  <diorągwie 
Stanisława  Koniecpolskiego,  hetmana  wielkiego  kor., 
i  już  w  r.  1626,  podczas  wojny  z  Oustawem  Adol- 
fem w  Prusach,  miid^  sobie  powierzoną  wyprawę 
na  Żuławę  malborską,  dla  dostania  jęaylń  i  ży- 
wności. W  tejże  wojnie  r.  1628  zdobywał  Bro- 
dnicę, w  roku  zaś  1629  brał  udział  w  oblężeniu 
Malborga.  Pomiędzy  rokiem  1629  a  1682,  sza- 
kając  pola  dla  swych  usposobień  wojowniczych, 
zaciągnął  się  do  służby  cesarza  niemieckiego  wraz 
z  bratem,  PawłenL  Kiedy  zaszła  w  Polsce  po  śmier- 
ci Zygmunta  III  potrzeba  bronienia  ściany  wschodniej 
i  wyszło  rozporządzenie,  odwołcgące  z  za  granicy  ry- 
cerzy polskich,  stanął  w  szeregach  tych,  którzy 
szli  pod  Smoleńsk.  Pod  Marcinem  Kazanowskim, 
hetmanem  polnym,  dosłużył  się  poruosnikostwa; 
za  waleczność  w  wyprawie  Władysława  IV  pod 
Smoleńsk  w  r.  1638  otrzymał  przywilej  na  500 
łanów  w  powiecie  Starodubowskim.  W  r.  1688 
brał  udział  w  bitwie  pod  Kumejkami  już  w  sto- 
pniu rotmistrza  husarskiego;  po  krótkim  wypo- 
czynku w  rodzinnej  Czarnoy,  w  styczniu  r.  1644:, 
jako  pułkownik  Stanisława  Lubomirskiego,  woje- 
wody krakowskiego,  gromił  Tatarów  pud  Ouhma>- 
towem.  D.  15  kwietnia  r.  1648  wzięty  został  do  nie- 
woli przez  Kozaków  w  bitwie  nad  Źółtemi  wodai- 
mi.  Po  ugodzie  Zborowskiej  z  17  sierpnia  r.  1649 
wypoBsoiony  i  niewoli,   bierze   udział   w  dalaz^ 
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akoyi  pnedwko  kosaotyinie  w  r.  1661;   pned  bl- 
tw4  beresteoką  oiyni   podljasćy  dla  zebrania  via- 
domośoi;   w  głównem   starciu  nlepospolitem  pułko- 
wnik odmaosa  się   męstwem.    W  nagrodę  lasłog, 
mianowany  w  r.  1652,   po  Samuelu  Kalinowskim, 
oboinym  koronnym;   w  dalssej   walce   i  kosakNoii 
priy  obleganiu  Monaaterzyssca  raniony  lostał  s  sa- 
mopału w  twars  na  wylot,  prsyoaem  wystriał  wy- 
rwał  mn   podniebienie.    Ołęboka  blisna  w  twarsy 
i  blasska,  którą  zastąpił  podniebienie,  na  oałe  ły- 
dę były  mu  pamiątką  udsiału  w  tej  bitwie.    W  r. 
1654  w  siturinie  pod  Bossą,  nad 
Moraohwą,  postraelony  został  w  no- 
gę. Po  walkach  pod  Busią  i  Bra- 
oławlem,  iwiastująoyoh  zniewole- 
nie względem  Rzeczypospolitej  ob- 
szaru pomiędzy   Bohem   a   Dnie- 
strem, hetman  polny  Lanckoroński 
otrzymał  nowy  z  Cz-im  od   króla 
rozkaz,    aby    z   powodu   Inwazyi 
szwedzkiej  zwrócili  się  ku  północy. 
W  osasie,  kiedy  król  szwedzki,  Ka- 
rol Gustaw,  ciągnął  przez  Wielko- 
polskę ku  Warazawie,   dostał  Cs. 
po  Zbigniewie  Oorajskim  kasztela- 
nię ki^awaką  i  dowództwo  załogi 
krakowskiej.  Po  trzytygoduiowem 
wytrzymywania  oblężenia,  naglo- 
ny  przez   mieszczaństwo,    poddał 
Szwedom  Kraków  18  października 
r.  1655,   zapewniwszy  ko6oiołom, 
archiwom  i  własności  prywatnej 
nietykalność,    załodze    ustąpienie 
8    miasta  zbrojnie,  z  rozwlniętemi 
chorągwiami.    Niebawem  generał 
Szwedzki,  Miiller,  napadł  na  woj- 
sko Cz-go,  stojące  po  ustąpieniu  z 
Krakowa  pod  Siewierzem,  i  zmusił 
je  do  wspólnego   przeciwko  Czę- 
stochowie działania,  wódz   jednak 
wymknął  się   z  rąk   nieprzyjaciół 
i  po  trzymiesięcznej   bezczynności 
rzucił  się  znowu  do  walki.  W  na- 
grodę za  waleczne  dzieła  otrzymał 
w  tym  czasie  od  króla  starostwo 
Kowelskie.    W  bitwie   pod  Gołę- 
biem, 19  lutego  roku  1656,  poniósł 
poratkę,    pod   Jarosławiem  zadał 
Szwedom  klęskę;  podkomendny  je- 
go,   rotmistrz   Szandarowski,   za- 
biera goBzosącemu  u  plebana  w 
Budnikach  kr.  szwedzkiemu  proporce,  szarfę  i  sprzę- 
ty stołowe.  Pod  Kozienicami  poraził  przednią  strai 
margrabiego  badeńskiego,    Fryderyka;    napadł   na 
niego  pod  Warką,  przebywszy  wpław  z  trzytysląoz- 
ną  jazdą  wezbraną   Pilicę;   około   2  000  Szwedów 
połoiył  trupem  w  bitwie  z  7  kwietnia  roku  1656. 
Bzudł    się   po   tern   swydęstwie  do  Wielkopolski, 
gdiie  jui    konfederaci    pod    Piotrem    Opalińskim 
odebrali  z  rąk  nieprzyjadela  Leszno;  nie  miał  po- 
wodzenia  po  Gnieznem  i  Kcynią,   lecz   przyczynił 
■lę  skutecznie  do  odebrania  Warszawy.    Po  bitwie 


praskiej  28,  29  i  30  lipca,  której  rezultatem  był 
ponowny  upadek  stolicy,  Cz.  zwraoa  się  pod  Piotr- 
ków, znosi  oddziidt  szwedzki  pod  Strzemiesznem, 
z  niemałemi  przeoied  ze  swej  strony  stratami.  Po 
wyleczeniu  się  z  rany,  jaką  otrzymał  pod  Strze- 
miesznem,  dostał  rozkaz  przeprowadzenia  królowej 
z  Częstochowy  do  Gdańska.  Pod  Chojnicami  roz- 
bił pułk  Asohemberga;  dla  przeszkód  w  wykona- 
niu rozkazu  królewskiego,  zamiast  do  Gdańska, 
swródł  królową  do  Częstochowy,  poozem  znowu 
przebrał  się  ku  Prosom.    Pobiwszy  pod  Chorzela- 
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mi  i  Działdowem  oddziały  brandenburskie,  przepły- 
nął pod  Grudziądzem  Wisłę  i  przedarł  się  nocą  do 
Gdańska,  gdzie  przebywał  Jan  Kazimierz.  Stam- 
tąd ruszył  wraz  z  królem  w  pochód  przez  woje- 
wództwo Pomorskie,  przez  Kalisz  dodągnął  do 
Częstochowy,  gdzie  znajdowali  się  senatorowie 
z  królową.  W  roku  1657,  po  śmierci  Stanisława 
Łanokorońskiego,  otrzymał  województwo  Buskie,  po 
Jerzym  Ossolińskim  starostwo  Piotrkowskie.  Na 
województwo  uczynił  wjazd  7  sierpnia  roku  1667, 
po  iwydęstwaoh  nad  Bakoozym  pod  KrainOdem, 
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Magierowem  i  Międzyboiem.  Po  ustąpieniu  3s«re- 
dów  u  Krakowa  i  Waniawy  i  po  aawardu  po- 
między Rzeoząpospolią  a  Danią  traktatu  zaczepno- 
odpornego  w  Kopenhaidze,  Cz.  z  Opalińskim  wkro- 
czył w  cztery  tysiące  rycerstwa  na  Pomorze  szwedz- 
kie. Przebywszy  wpław  Odry  pod  Frankfurtem, 
pociągnęli  wojewodowie  pod  Szczecin,  rzucili  trwo 
gę  po  całej  Pomeranii  i  wrócili  do  kraju.     W  roku 


wem   posiadania   dla   spadkobierców    na  lat  tttf- 
dzieńoi,   oraz   starostwo  Kaniowskie  po  Koniecpol- 
skim.    Po  pokojn  OUwskim   nowe   czekały    Cz-go 
zapasy  z  inwazyąod  ściany  wschodniej.  D.22  czerw- 
ca roku  1660  pod  Słonimem  pobił  przednią   strai 
Cliowańskiego,    okrył  się  sławą   w  bitwie  pod  Po- 
łonką  i  Laobowiczami;   przebrawszy   się   z  Litwy, 
przebył  Dniepr  pod  Kijowem  i  zapuścił  się  ał  pod 
Nowogródek  Siewierski.  Oluytego  chwa- 
łą, witano  uroczyście  w  Warszawie  pod- 
czas sejmu  nadzwyczajnego,  zwołanego 
na  2  maja  r.  1661;  kroi  da^  mu  w  na- 
grodę zasług  Tykocin  z  przyległośoiami; 
a  za  późniejsze  prace  w  r.  1664  woje- 
wództwo Kijowside.  Ranny  w  tymże  ro- 
ku pod  Stawiszczami,  wieziony  wlderon- 
ku  przez  Brody  ku  Lwowowi,  otrzymał  w 
drodze  przywilej  królewski  z  2  stycznia 
r.  1666   na   buławę   polną  po  Jerzym 
Lubomirskim.  W  kilka  dni  po  odebraniu 
buławy,  o  milę  za  Brodami,    na  trakcie 
IwowsUm,  w  miasteczku  Sokołówoe  16 
lutego  umarł.   Zwłoki  sprowadzono  naj- 
przód do  Warszawy,    następnie  pocho- 
wano w  Czarncy.    Z  Zofii  Kobieriyckiej 
zostawił  dwie  <^rki:  Katarzyna  Ale- 
ksandra, wyszła  za  Jana  na  Ruszczy 
Branickiego,  marszałka  nadwornego,  K  on- 
stanoya  za  Wacława  Leszczyńskiego, 
późniejszego      wojewodę     podlaskiego. 
Wnuk  Katarzyny  Aleksandry,  Jan  Kle- 
mens Branicki,  kasztelan  krakowski 
i  hetman  wielki  koronny,  wystawił  pra- 
dziadowi  w  Tykocinie  ponmik.  Naleiy 
Cz.  w  dziejach  polskich  do  najznakomit- 
szych wojowników:  jemu   w  znacznym 
stopniu  zawdzięcza  Rzeczpospolita  wydo- 
bycie się    z  toni,  w  jakiej  znalazła  się 
za  panowania  Juna  Kazimierza.  Pierw- 
szy u  nas  wprowadził  on  na  wielką  skalQ 
wojnę   partyzancko  -  podjazdową,   npo- 
WBzeohnił   pochody    bez   taborów,   ska- 
teoznośó  operacyl  zasadzał  na  szybkości 
działania   i  energii   ruchów.    W   bitwy 
otwarte  wdawał  się    tylko  z  nieprzyja- 
cielem   taktycznie    niższym;    Szwedów, 
wprawionych  do  boju  regularnego,   ury- 
wał i  nieustannemi    podjazdami  męczył, 
unikając    spotkania    stanowczego.    Dla 
śołnierza   był  srogi,  nieubłaganie  prze- 
strzegał karności.    Prawem  zwycięzcy 
wszystko  wyzyskiwał  na  nieprzyjaciela; 
z  cerkwi  russkich  zabierał  dzwony,  które 
1658   w  wojnie,  jaką  przeciwko  Szwedowi  podjęli  i  przelewaó  kazał  na  armaty  lub  do  dóbr  swoich  odsy- 
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sprzymierzeni:  cesarz,  król  duński,  elektor  branden- 
burski i  Rzeczpospolita,  Cz.  wraz  z  Opalińskim 
wziął  udział  w  cztery  tysiące  jazdy.  D.  iŁ  grudnia 
przebył  wpław  przesmyk,  oddzielający  ląd  od  wy- 
spy szlezwiokiej  AIsen;  dobywał  miast:  Sonderbur- 
ga  i  Nordburga;  po  powrocie  zaś  na  ląd  stały  za- 
jął z  elektorem  Jutlandyę,  ścigając  Sawedów  ai 
pod  Koldyngę.  Po  powrocie  do  kraju  otrzymał 
na  doiywooie  Badao,  w  liemi  Chełmskiej,  z  pr»- 


I  łał.  Odznaczał  się  właściwą  czasowi,  w  którym  Ayt, 
pobożnością.  Dla  magnatów,  którzy  na  chwała 
jego  i  nagrody  patrzeli  z  zawiścią,  miał  odpowiedśs 
a  Jam  nie  z  soli,  ani  z  roli,  ale  z  tego,  co  mola 
boli".— Ob.  Jenike:  „St.  Cz.,  urywek  historyczny* 
(Warsz.  1891);  Pawiński:  ,St.  Cz.  Kilka  nowyoh 
szczegółów*  (Ateneum  z  r.  1891,  t.  U,  str,  462); 
Szajnocha:    ,Smierć    Cz-go"     (Szkice    historyczne, 

1 1.  III,  Lwów  1861);  Csermaks  „P^eprawa  Cz-go  na 
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WysM  Alsen"  (Lwów  1886);  Krajewski:  ,HiBtorya 
Stefana  na  Csarno;  Cs-go"  (1787. 1806. 1881, 1846. 
1869).  Koimian  napisał  poemat:  ,  Stefan  Csar- 
nieoki"  (Pomań  1868);  Csąjkowski  lliohał— powieść 
(Paryż  1840).  »•  s- 

(jzarnieekl  Stefan  Stanisław  (fwkwietnin 
1708).  herbtt  Łodsla.  pisarz  polny  koronny.  Syn 
najmłodssego  brata  hetmańskiego,  Maroina,  był 
skarbnikiem  oiernłłiowsklm  i  rotmistrsem  rajtaryi; 
w  wojnach  sa  Jana  Kasimiersa,  Michała  i  Jana  IIT, 
podobnie  jak  stryj  Stefan,  .nataroiywem  do  bojn 
siedł  seroem*.  Pod  Knilikami  stracił  w  bojn  oste- 
ry  konie,  w  innyeh  bitwach  padało  pod  nim  po 
Ulkanaśoie.  Pod  Humaniem  iłamał  mn  postrsał 
obojoByk;podLiBiankąbyłw  ramię  cięty,  pnes  co  lUe 
mógł  władaó  prawą  ręką.  Chadaał  na  odsiecz 
obleganemu  od  nieprzyjaciela  Michałowi  Paoowi. 
towarzyszył  stryjowi  do  Danii.  W  r.  1671  został 
pisarzem  polnym  koronnym;  w  r.  1672  podczas 
rozrncbów  za  króla  Michała  okrzyknięty  był  pod 
Gołębiem  marszałkiem  konfederacyi.  Marszałkował 
tei  sejmowi  konfederackiemn  warszawskiemu,  na 
którym  malkontenci  pogodzili  się;  w  nagrodę  zasług 
do  posiadanych  dawniej  Kaniowskiego  i  Lipnickie- 
go dodano  mu  starostwo  Brańskie  i  100  000  zł.  go- 
tówką. Po  skończonym  sejmie  poszedł  na  wojnę 
tnreoką,  pod  Chccimem  prowadził  piechotę  do  sztur- 
mu na  obóz  nieprzyjacielski.  Był  a  królem  Janem 
m  pod  Wiedniem,  bił  się  pod  Partamami,  przerzy- 
tui  się  póiniej  do  Multan.  Stryj  Stefan,  nie  ma- 
jąo  potomstwa  męskiego,  pragnął  blask  domu  swe- 
go utrzymać  w  synowon;  w  tym  cela  swatał  go 
z  córką  kasztelana  zakroczymskiego,  Olędzkiego, 
jedynaczką,  osobą  bardzo  bogatą;  jednocaećnie  za- 
biegał, aby  przyni^nmlej  gniazdo  jego  rodzinne, 
Czarnoa,  pozosti^o  przy  nazwisku.  Jeszcze  po 
imieroi  hetmana  Jan  Kazimierz  26  paidriemika  r. 
1666  zwracał  się  do  zięcia  jego,  Jana  Branickiego, 
listownie;  wysyłał  do  niego  dworzanina  Piotra 
Koobanowskiego ,  ilby  Czamoy  pisarzowi  pol- 
nemu ustąpił.  Nie  stało  rię  zadość  tyczeniu 
hetmana  i  króla,  tak,  jak  chybiły  swaty  z  panną 
Olędzką,  którą  rycerski  kawaler  odstraszył  od  sie- 
bie zbytnim  humorem  i  marsem.  Otonił  się  osta- 
teanle  z  Hnlewiozówną,  kasztelanką  braoławską, 
z  której  miał  córkę  Zofię  Anielę,  wydaną  za  Mi- 
chała Potockiego,  starostę  krasnostawskiego.— Ob. 
Bartoszewicz  w  ,Eao.  Org."  (t.  VI,  str.  166);  Jenike 
^Bietm  Czarniecki*  (str.  161).  ^- « 

Ozamlk  Bronisław  (*  1867),  badacz  history- 
omy,  urodził  się  w  Bóbroe  pod  Lwowem,  nauki  gi- 
mnaiyalne  kończył  we  Lwowie,  w  r.  1876  wszedł 
do  tamtejsiego  uniwersytetu  na  wydział  fllozofios- 
ny.  Słuchał  wykładu  i  kształcił  się  w  seminaryach 
profesorów  Bomana  Piłata  i  Ksawerego  Liskego, 
któremu  w  szosególnoioi  najwięcej  zawdzięczał. 
W  r.  1888  został  pierwszym  skryptorem  literackim 
Zaldadn  Ossolińskich,  praciqąc  w  nim  jui  od  rokn 
1877  jako  stypendysta.  W  r.  1889  otrzymał  stopień 
doktora  filozofii  w  uniwersytecie  krakowskim  W  r. 
1894  zwtał  zamianowany  wice-kustoszem  Zakładu 
OssoUńsUch  i  poświęca  się  dalszemu  uponądkowa- 
nin  i  skompletowaniu  abiorów.  NąjwaJisiejszą  z  prao 


jego  dotychczasowych  jest  pierwsza:  sumiennie  1  grun- 
townie opracowany  .Żywot  Łukasza  Oómiokiego'' 
(Lwów  1888).  Następnie  nakreślił  „Słowo  o  Pary- 
sie Miokiewicfa<*  (w  .Ateneum*  1888,  t.  II),  ,Z  iy- 
cia  J.  N.  Kamińskiego*  (Warsz.  1891),  „Memoryał 
J.  N.  Kamińskiego*  (Lwów  1890— o  teatrze  lwow- 
skim), ,Na  wieść  o  śmlerd  Mickiewicza*  (w  „Prze- 
wód, nauk.  i  literackim*  1891).  Prócz  tęgo  zamie- 
szczał i  zamieszcza  recenzye  w  .Kwartalniku  histo- 
rycznym" i  w  .Pamiętniku  To  w.  imienia  Mickiewi- 
cza". Obecnie  od  lat  kilku  pracąje  nad  większem 
dziełem,  mająoem  objąć  wyczerpie ące  zestawienie 
i  ooenę  praa  odnoszących  się  do  historyi  Oalicyi 
od  r.  1772,  w  ną)obszsmiejszem  znaczeniu  tego 
słowa.  p-  «*«• 

OzarnkÓW,  miasto  powiatowe  w  w.  ks.  Poznań- 
skiem, regencyl  Bydgoskiej,  na  lewym,  stałym  brze- 
gn  Noted,  która  płynie  śróid  równiny  łąkowej,  nie- 
00  bagnistej,  lecz  dość    starannie   utrzymanej  (Ne- 
tze-Brncb).    Rozwija  się  bardzo   wolno,   gdyi  jest 
odsunięte  od  głównych   lin^j  dróg   ielaznyoh    (naj- 
bliższa stacya  w  Trzciance  o  2Vt  m.).    Trakty  bite 
łączą  je  z  Trzcianką.  Piłą,  Wieleniem,   Szamotuła- 
mi i  Obornikami;    rzeka    spławna    przyczynia   się 
takie  do  ułatwienia  komunikacyi,  lecz   wszystko  to 
nie  zastępąje  ruchu,  jaki  drogi  żelazne  obnisić  mo- 
gą.   Gz.  liczy  dziś  zaledwie  4  500m-ców,  i  j.  tyle, 
ile  ich  miał  przed  20  laty  (4  300);— w  liczbie   In- 
dnośoi  przeważają  Niemcy  (protestanci  i  żydzi);  ka- 
tolików zaledwie  trzecia  część,  i  d  są  przeważnie 
Polakami.    Wygląd  miasta  dosyć  przyjemny- ulice 
czyste,  domy  schludne.    W  liczbie  budowli  wyróż- 
niają się:  kośdół  katolicki  z  Xin  w.,  wyniesiony  w  r. 
1682  do  rzędu  kollegiat;  kośdół  protestancki  i  sy- 
nagoga żydowska.    Prócz  władz  powiatowych  jest 
tu  sąd  okręgowy,  kilka   szkół   niższych,   apteka;— 
w  mieśde  i  okolicy   znajdi^ą    się  tartaki  parowe, 
olejarnie,  gorzelnie,  piece  wapienne  i  t.  p.,  ludność 
trudni  się  nadto  rolnictwem  1  hodowlą  bydła;  pro- 
wadzi także  dosyć  ożywiony  handel  zbożem,  passą, 
wełną  i  końmi.    Cz.  należy  do   najstarszych   osad 
w  Wielkopolsce,  gdyż  warownia  na  wzgórzu  miała 
istnieć  już  w  X  w.    Na  początku   XII  w.  właśd- 
oieiem  Cz-a  był  Oniewomir,  ks.  Pomorski,  lecz  za 
bunt  przeciw  Boi.  Krzywoustemu  życie  i  posiadło- 
śd  utradł.    Mieczysław  Stary,   jako  książę   Wiel- 
kopolski, nadal  Czarnków  Mikołajowi  Dzierżykrąjowi 
na  Człopie,  wojewodzie  kaliskiemu  1192  r.,  1  odtąd 
Dzierżykrąjowie    z    Czarnkowa    pisać    się    zaczęli 
Gzamkowskimi.    W  ich  ręku  pozostawał  Cz.   przez 
pięć  z  g[órą  wieków,  a  mianowicie  do   wygaśnięcia 
rodu  w  1727  r.    Po  Czarnkowskich  przeszło  mia- 
sto w  posiadanie  Leszczyńskiego,  od  którego   nabył 
je  Poniatowski,  kasztelan  krak.   ojdeo    Stanisława 
Augrusta.    W  1748  majątek  częśdami  rozprzedano. 
Od  1772  r.  pozostaje  pod  panowaniem  pruskiem; — 
w  1776  ulega  klęsce   wielkiego   pożaru.     W  miej- 
scowych kośdołaoh,  prócz  nagrobków  kilku  Czarn- 
kowskich,   ważniejszych  pomników   niema.       Pod 
miastem  rozkopano  cmentarzyska  pogańskie  i  zna- 
lezione w  nich  przedmioty   odesłano   do   muzeum 
archeologicznego  berlińskiego'.  — Powiat  Csarn- 
kowski  aajmifje  869.7  km.  O  powierzchni  i  grani- 
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oiy  na  p^oo  s  pow.  Waleokim  reg.  Ewidiyńdde},  na 
lach.  I  pw.  WittleńsUm,  na  południe  s  pow.  Ssamotnl- 
■kbn,  na  waohód  i  Obornlokim  i  ChodBieskim.  Po- 
łośenle  równe,  nisinne,  bnegom  Noteoi  towanysaą 
niewielkie  wyniosłoćd,  nlgdsle  fednak  w  całym  po- 
wlede  nie  dosięgają  100  m.  nad  p.  m.  Próos  Noteoi 
są  tylko  drobne  sińmienle,  które  do  niej  wpada- 
ją, jak  Tncianka,  Gnloa  et.  Młyńska  i  in.  Z  pomię* 
day  jesior  najwainlejsse  są:  S^adnń,  Zaskie,  Kni- 
BsewBkle  i  Lubast. — Grant  średnio-nrodsajny  w  */f, 
laś  w  */(  błotnisty  Inb  plasaonaty.  Lasów  doić 
■naosne  pnestntenie;  ■  niob  waftniejsze:  nądowy 
las  Tnoiankowsbi,  oras  prywatne;  Bialski  i  Kra- 
wewski.  Na  prawym  bnefru  Noteoi  pokłady  tor- 
fii;  innych  skarbów  mineralnych  niema.  Ludność 
wynosi  około  40  000  głów — głównem  jej  zatrudnie- 
niem rolnictwo,  ohów  bydła,  wyrąb  dnewa  i  jeco 
obrabianie; — przemysł!  handel  małoniaozny.  Wogól- 
nej  lioibie  ludności  przeważają  Niemcy  i  protestan- 
ci; do  Niemców  tet  zaliosyó  naleiy  łydów;  na  lu- 
dnofić  .polską  i  katolicką  przypada  zaledwie  około 
85Vo>  Iflast  w  powiecie  dwa:  Gz.  iTrscianka 
(SobSnlanke).  Do  sejmu  Bsessy  wybiera  powiat  łąoz- 
nie  a  sąsie^Im  Wieleńskim  i  Cbodzieskim  jednego 
posła,  jeat  nim  obecnie  od  r  1808  t.  Colmar-Meyen- 
bnrg  z  partyi  rządowej.  *"••  ■• 

Gzarnkowa  CZ),  herbu  Nałęcz,  ród  szlachecki 
wielkopolski.  Gniazdem  jego  był  Czarnków  nad 
Noteoią;  posiadał  dziedzicznie:  PałnU  (część  zaoho- 
dnia  powiatu  nakielskiego  na  lewym  brzegu  Note- 
d),  Wieleń,  Tuczno,  Słabenów,  Szłopanowę,  Wedl- 
ska,  Szłopę  i  liczne  majętności  w  margrabstwie 
brandenborsklem.  Wywodzili  się  członkowie  tego  ro- 
du od  Popida,  przybierali  tytuł  komesów,  odzna- 
czali się  dumą,  zuchwalstwem  1  swawolą.  W  ma- 
jętnościach swoich,  na  podstawie  przywileju  Miesz- 
ka Starego,  mieli  prawo  ksląśęoe  (jusduoale).  Bo- 
gumił z  Cz.,  wojewoda  poznański,  wypędził  z  Wiel- 
kopolski księda  szląskiego,  Bolesława  Łysego, 
a  wprowadził  do  niej  synów  Władysława  Odonioza 
Plwa<na.  Nałęcza  z  Cz.  dziedzicznie  prawie  piasto- 
wali urzędy  wojewodów,  kasztelanów  i  inne  dygni- 
tarstwa  wielkopolskie.  W  bezkrólewiu  po  imierd 
Ludwika  węgierskiego,  wbrew  przemożnemu  rodowi 
Orsymalitów,  popierających  kandydaturę  Zygmunta 
Łuksemburozyka,  trzymali  stronę  księcia  mazowiec- 
kiego, Ziemowita.  Ród  ten  wydał  Wincentego, 
który  był  arcybiskupem  gnieźnieńskim  1  Jana,  ar- 
ohidyakona  gnieinieńskiego,  autora  kronib'.  Po  usta- 
leniu się  nazwisk  rodowych,  panowie  z  Cz.  pisali 
dę  Gzarnkowskimi.  ^■^■ 

Ozarnkowa  (z)  W  i  n  c  e  n  t  y  (f  1282),  herbu 
Nałęcz,  arcybiskup  gnieźnieński.  W  młodości  od- 
dawał dę  zawodowi  rycerskiemu;  miał  tonę  i  dzie- 
ci. Owdowiawszy,  wstąpił  do  stanu  duchownego, 
wszedł  do  kapituły  gnieźnieńskiej,  która  go  jedno- 
głośnie powołała  na  miejsce  zmarłego  22  marca 
r.  1229,  arcybiskupa  Henryka  Kietlicza,  chociaż 
miał  dopiero  cztery  mniejsze  święcenia.  Papież  Ho- 
noryuss  III  prekonizował  go  6  października  r.  1220, 
poczem  Wincenty  przyjął  wyższe  święcenia,  a  na- 
stępnie sakrę  biskupia.  Podpisał  erekoyę  nowej  dye- 
cezyl,  chełmińskiej  (1228),  w  r.  1226  zwołał'synod 


prowinoyonalny,  prawdopodobnie  w  celu  ugruntowa- 
nia wprowadzonych  niedawno  reform  gregoryań- 
skioh.  W  r.  1227  obecny  był  z  innymi  biskapami 
na  zjeździe  w  Gąsawie,  pamiętnym  śmierdą  Lesz- 
ka Biirfego.— (Korytkowski  ^  Arcybiskupi  gnieźnień- 
scy" t.  I,  str.  848—861).  »•  s- 

Czarnkowa  (z)  Tomasz,  biskup  wrocławski, 
ob.  Tomasz  II. 

Czarnkowa  (z)  Jan,  herbu  Nałęcz,  arohidyakon 
gnieźnieński,  vlce-kanderz   Kazimierza  W.,  kroni- 
karz polski.    Pochodził  ze  znakomitego  rodu  wiel- 
kopolskiego Nałęczów;  wraz  z  bratem,  Szymonem, 
za  wohi  ojca,  Bogumiła,    obrał  sobie   stan  ducho- 
wny.   Jako  kanonik  włocławski,  był  jnż  w  r.  1864 
wice-kanderzem  Kazimierza  W- go,  później   kanoni- 
kiem   poznańskim,    kanonikiem    i    arohidyakonent 
gnieźnieńskim,  podadaozem  dóbr  daieddeznych  i  ko- 
ściehiyoh.    Piastował  pieczęć   królestwa  mniejszą, 
którą  wycfskał  na  instrukoyaoh,   mandatach,  edyk- 
taoh,  roikasaoh  monarchy  do  starostów,  rządzoów, 
poborców  i  dowódzoów    wojskowych.    Przez    ręoe 
Jego  szła  oała  maszynerya  rządowa;    jako  obecny 
zawsze  przy  boku  króla,  mógł  zwracać  uwagę  je- 
go na  gwałty  i  nadoźyda,  a  przez  to,  mając  zaufa- 
nie  monarchy,    niezwykłego    nabierał    znaczenia. 
Uźywsny  tei  był  do  poselstw:  jeździł  raz  do  A.we- 
nionu,   dokąd  przybył   z  kilku   innymi    Polakami 
i  Władysławem   Białym,  kdędem  gniewkowskim. 
Pracowitość  i  sumienność,  z  jaką  pełnił  swój  urząd, 
jednały  mu  później  uznanie  kraju;  surowość  obu- 
dziła przeciwko  niemu  wrogów  zadekłyob.    omierć 
króla  Kadmierza  była  dla  niego  wypadkiem  prze- 
łomowym. Przez  matkę   króla   Ludwika,    Elżbietę 
Łokietkównę,  przyjęty  został   na   zamku    Krakow- 
skim haniebnie,  jako   przedwnik   stronnictwa  wę- 
gierskiego; zresztą  surowy  i  szorstki,    podobać  d^ 
królowe]  regentoe  nie  umiał  i  nie  chciał.    Skorzy- 
stali z  tego  przedwnićy  jego:   Piotr  Zawisza  Róża 
z  Kuroswęk,  arohidyakon,   późniejszy  biskup   kra- 
kowski, i  Mikołaj  Łodda  z  Kurnika,  proboszcz  pny 
kościele  Panny  Maryi   w  Krakowie.    Oskarżyli  go 
oni  przed  Elżbietą   o  zagrabienie   części   majątka 
pozostałego    po   zmarłym    królu,    skutkiem  oseg^ 
Jan  pozbawiony  został  pieczęci.  Gdy,  wbrew  radzie 
swego  arcybiskupa,  ohciał  jechać  do  Krakowa,  aby 
się  osobiśoie  z  czynionych   mu  zarzutów   oozyśdó, 
Zawisza,  który  właśnie  objął  był  po  nim  pieoięć  pań* 
stwa,  kazał  go  w  podróży,  przy  śniadaniu  w  Mie- 
chowie, aresztować  wraz   z   kilkoma  przyjaciółmi, 
obwinionymi  o   współuddał  w  przestępstwie.    Na- 
zajutrz rano  przyprowadzono   Jana   do  Krakowa. 
Królowa  zażądała  od  biskupa  krakowskiego,  Florya- 
na,  aby  go  skazał  na  dożywotnie  więdenie;  gdy  zaś 
Floryan  od  tej  sprawy  wymówił  dę,  oddała  więźnia 
pod  sąd  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.    Przybył  Jan 
do   Uniejowa,  na  dwór  swego  arcybiskupa,  u  któ- 
rego wyjednał  sobie  zapozew.  na  oskarżycieli  swo- 
ich; gdy  się  nie  mógł  doczekać  słusznej  satysfokoyi, 
zamierzał  jechać   do  Rzymu,  aby  tam  prsedwni- 
kom  swoim  wytoczyć  proces  o  potwarz.    Królowa, 
rozgniewana  z  tego  powodu,  skazała  >'goTna  wyda- 
lenie z  państwa  i  zabrała  na  rzecz  i|[Bkarbu  ojoay- 
Bte   1    kośddne  jego    majątkL     Jan  'pozostawał 
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wprswdale   npornle   pnei   pewien  oum  w  kraju; 
w  końon  jednak  aałaohał  rady  iyoillwyoh  pnyjaoiM 
i  lastosował  tią  do  woli  królowej.  Udał  si^  napn ód 
do  Wrocławia,  następnie    do   Pragi,   w  ko&oa  do 
ŁnbiąSa,  gdzie  aprzejme  a  biskapa  znalazł  przyję- 
cie.   Powriócił  wreszcie  do  swej  posiadłońoi  i  pozo- 
stał w  niej  aS  do  r.  1880,  t.  j.  do  śmierd   królo- 
wej, nie  troBzoząo  atę  o  gniew  j^.    Od  tego  oza- 
BQ  zajmował  alQ  tylko  sprawami  ko6oielnemi;  w  r. 
1878  jeidsił  do  Władysława  Opolczyka,   będącego 
naówczaa   namiestnikiem    królewskim    w    Polsce, 
o  zmniejszenie  noisku   poddanych   kościoła    gnieź- 
nień*iego.    W  latach  1377  1  1378  pisał  kronikę, 
poświęconą  wypadkom   współczesnym.    Cała   pra- 
ca jego,  miejscami  bardzo  starannie  i  bardzo  szcze- 
gółowo obrobiona,  miejBoami  zaś  w  surowym  szkl- 
eń notatki   pozostawiona,    nie   odpowiada   pierwo- 
tnym  autora   zamiarom.     Z  niektórych,    bardziej 
wykończonych,  ustępów,  moźnaby  wnosić,  źe    Jan 
zamierzał  napisaó  obszerną  historyę  swego   czasu, 
ale  zniechęcenie,  jakie  nim  i  powodu  przygód  ty- 
oiowych  owładnie,  nie  pozwoliło  mu  zamiaru  do> 
prowadzić  do  skutku.  Zebrał  więc  w  dwóch  wspom- 
nianych latach  w  oirfość   to,  oo  miał  i  pamiętał; 
o  dalszy  ciąg  kroniki   troszczył   się  tak   mało,  źe 
z  lat  1870,  1880  prawie  ładnych  zaznaczeń  nie  zo- 
stawił; z  roku  1881  zapisał  kilka  zaledwie  wypad- 
ków  bieiąoyob.    Dzieło  jego  tak  samo  jest   naj- 
npełnieJBzym  wyrazem  ściśle  jeszcze  średniowiecz- 
nej historyografii    Wielkopolski,  jak   kronika   Win- 
centego  kadłnbka— dziejopisarstwa  Małopolskiego. 
Tę  zaś  posiada  zaletę,  ie,  kreślone  pod  bezpośredniem 
wraśeniem    wypadków,    przedstawia   istotny    stan 
rzeczy,  zwłaszcza  pod  względem   chronologicznym, 
zaletę    zaś    tę    zaciera    hojnie    wadliwość   formy. 
Z  drugiej  strony   koleje   lycia   kronikarza  prowa- 
dzą do  wniosku,  ie  opinie,  jakie  wyraził   o  królo- 
wej Elibieoie  i  przeciwnikach  swoich,  zaprawne  są 
goryczą  stronnośd.    Kronika  Jana   dochowała  się 
jedynie  w  ścisłem  połączeniu  z  innemi  rocznikami; 
trudno  przeto  orzec  z  całą   śdsłośoią,   co  stanowi 
jego  własność  autorską.    Tak  zwaiqr    rękopis   Ot- 
toboniański  zapewnia,  fte  z  pod  pióra  jego  wyszedł 
jedynie  opis  wypadków  od  r.  1870—1884,  t  j.  do 
wyniesienia  Jadwigi.  Pierwszy  Sommersberg  w  wiel- 
kim   zbiorze    dziejopisów  szląskioh    wydał    (1729, 
1780)   dzieło    Jana  p.  t.    ,BreviB   Cbronica  Craco- 
▼iae",  dodawRzy  na   początku   wyrazy:    ^Anonymi 
arohidiaconi  gnesnensis"  (t.  II,  str.  78—156).  Dru- 
gie wydanie,  w  części  podług   Sommersberga,  spo- 
rządził  J.  A.  Załuski  (Warsa.  1752),  trzecie  Miller 
w  trzecim  tomie  dziejopisów  polskich  (Warsz.  1769), 
czwarte  Szlachto wski  w  tomie  II  .Pomników*  Bie- 
lowskiego.    Wydanie  przekładu  zapowiedział  Kuba- 
la, lecz  zamiaru  nie  uskutecznił;  tłómaozenie   Ko- 
marnickiego  zaległo  w  rękopisie. — Ob.  Kubali  ,Jan 
Czarnkowski  i   jego    kronika*    (Bibl.   Warsz.  z  r. 
1871,  t.  III  i  IV);  Bielowski  „Monumenta  Poloniae 
historica*  (t.  liy,    Zeissberg    .Dziejopisarstwo  pol- 
skie wieków  średnich*  (Warsz.  1877,  t.  I,  str.  208); 
Zubricki   .Ahohhiii   rHeaneHCKifi   h  losH-b  JI^j- 
rom-b*  (Lwów  1856).  w.  8. 

Ozarnkowsoy,    herbu    Nałęcz,    ród  '  szlachecki 


MelkopolskL— Jan  (f  1460),  podkomorzy  poznański, 
chwytał  posłóir  cesarza  Zygmunta  Luksembnrezy- 
ka,  jadących  na  Litwę  w  sprawie  zamierzane]  w  r. 
1480  koronacyi  wielkiego  księcia  Witolda;   za  Ka- 
zimierza Jagiellończyka  był  kasztelanem  gnieźnień- 
skim, czynny  brał  udział  w  wojnie   z  Krzyżakami 
o  Pruąy.  —  Jan  Sędziwój  (f  6  maja  1499  r.), 
najprzód  kasztelan  santocłd,  następnie  gnieśnieński, 
postąpił  póśniąj  na  województwo  Kaliskie,  w  koń- 
cu objął  Poznańskie.— Jędrzej  (t  1611),  wojewoda 
kaliski,  'pierwiastkowe  kasztelan  nakielsU,  póśniej 
rogoziński  i  kaliski.— Jędrzej   (*  1607  —  t  »  Mp- 
ca  1662),  biskup  poznański.    Syn  Macieja,  kaszte- 
lana bydgoskiego,  i  Opalińskiej,  wojewodzianki  łę- 
czyckiej.   Kształcił  się    we  Włoszech,    w  których 
przebywał  a  Hozynszem;  po  powrode  do  kraju  w  r. 
1540  został  sekretarzem   kancelaryi   koronnej    za- 
wód dyplomatyczny  rozpoczął  poselstwem  do  kró- 
la   rzymskiego  Ferdynanda,    następnie   jeidził   do 
królowej  węgierskiej,    Izabelli,    wdowy  po  Zapolyi. 
W  r.  1648  został  scholastykiem  krakowskim,  w  r. 
1646    administratorem    dyeoeiyi    krakowskiej    po 
śmieroi    Oamrata.    Po  śmierd   Zygmunta  Starego 
jeździł   do   cesarza  Karola  V  i  do  papieża;   w  po- 
dróży doszła  go  wiadomość  o  rozruchu  krakowskim, 
jaki  wywołała  służba  jego  bójką  uliczną  z  żakami 
szkolnemi.     W  1558  otrzymał  biskupstwo  Poznań- 
skie, na  które  wjechał  z  okazałośdą  z  zamku  swe- 
go, z  Kórnika.  Podniósł  szkołę  Lubrańskiego,  spro- 
wadziwszy   do  nie]    z  Krakowa    znakomitych    pro- 
fesorów;   zabiegał  około   tępienia   herezyi.    Umarł 
w  Czarnkowie,    pochowany  został   w  katedrze  po> 
znańskiej.  —  Stanisław  (•  1626— t  1602),  re- 
ferendarz   wielki    koronny.     Syn     Sędziwoja,    ka- 
sztelana  przemyskiego,    i    Pampowsłdej,  wojewo- 
dzianki    sieradzkiej,    był     sekretarzem    Zygmnn- 
ta  Starego,   przebywał  na  dworze  cesarza  Karola 
V,  słynął  z  naułd  i  wymowy,  dla  której  otrzymał 
nazwę  Tnlliusza  polskiego.  W  r.  1564  portował  do 
książąt   pomorsidch,    otrsymał   ataroatwo  Płockie, 
w  1667  referendaryę  koronną,  1568  jeździł  w  po- 
aelatwie  do  kaiężny    brunświckiej,    w  r.  1569  mar- 
azałkował  na  sejmie  lubelskim.    Umiał   sobie  aje- 
dnać  względy  Jagiellonek,  sióstr  Zygmunta  Augu- 
sta; zabiegał  około   ich  prawa    do  posagów  i  sum 
neapolitańsklch.  W  bezkrólewiu  po  Zygmunde  Au- 
guście popierał  kandydaturę  austryacką,  ze  skarbu 
cesarskiego  brał  pensyę.    W  drągiem  bezkrólewiu 
również  za  cesarzem  obstawał;  gdy  nie  chdał  uznać 
króla  Stefima,  pozbawiony  został  wszystkich  urzę- 
dów.   Oddawna  myślał  poświęcić  się   stanowi  du- 
chownemu,   u  króla  Henryka  jeszcze  wyprosił  so- 
bie obietnicę  otrzymania  biskupstwa  Poznańskiego, 
prymas   Uchański  zrobił    go   swoim   koadjutorem. 
i  tę  przecież  godność  stracił  Cz.  za  Batorego,   po- 
mimo protekoyi  Hozyusza.  Nienawidził  Zamoyskie- 
go, któremu  przyplsywirf   swój  upadek;    przeciwko 
dworowi  występował  na  sejmach  z  oppozycyą,  w  r. 
1585  bronił  Zborowskich.  W  bezkrólewia  po  królu 
Stefanie  oskarżeń  Zamoyskiego  o  nadużycia,  popie- 
rał kandydaturę  aroyksięda  Maksymiliana.  I  w  tym 
I'  jednak    razie   doświadczył    zawodu;    pod  Byczyną 
wzięty  był  do  niewoli.  Pochowany  został  w  Czarn- 
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kowie,   gdiie   mn  wmieslono    nagrobek.  —  WoJ- 
oieoh  (ł  1580),  kasstelan  międsyrzeoki   i  generał 
wielkopolski,  brat    Stanisława,   referendarza   wiel- 
kiego   kor.,  był  starostą   koóoiańakim,    w  r.  1668 
został  kasztelanem  szremskim,  w  1564  generałem 
wielkopolsidm,  później  kasztelanem  międayrzeokim. 
Wraz  z  bratem  popierał    w  bezkrólewiach   kandy- 
daturę niemiecką,  Batorego  przecież  uznał.— Woj- 
ciech   (f  1597),    kasztelan    rogozińskl,    wziął  za 
ioną,  Barbarą,  majętno6ai  Oórków,  pomiędzy  inne- 
ml  Kórnik.  — Adam  Sędziwój  (•  1665— f  1627), 
wojewoda  łęczycki,  generał  wielkopolski.     Brał  u- 
dział  w  wojnach  Batorego  i  Zygmunta  III,    pełnił 
rójtne  posługi  publiczne.   Generałem  wielkopolskim 
•ostał  w  r.  1598,  wojewodą  łęczyckim  w  r.  1605. 
Miał  starostwa:  Pyzdrskie  i  Gnieźnieńskie.— Fran- 
ciszek-KazimlerzSędziwój   (f  1662),  kaszte- 
lan poznański.    Pełnił  różne  posługi  publiczne,  po- 
wierzone   miał,    wraz  z  Grudzińskim  i  Rozrażew- 
skim,    dowództwo  nad  wojskiem,   jakie  wystawiła 
Wielkopolska    przeciwko    kozakom    po  klęsce  kor- 
suńskiej.    Trzymał  starostwa:  Pyzdrskie  i  Między- 
rzeckie;   w  r.  1659  otrzyma  ińsztelanię    poznań- 
ską.—Ob.  ,Bno.  Org."  (t.  VI);   Pr.  Siarczyńskiego 
„Obraz  wieku  panowania  Zygmunta  III*  (t.  I).  *  S- 
Ozarnkowskl,   herb  polski. 
Na  tarczy    w   polu  ozerwonem 
.  Nałęcz*  czyli  biała  obnsta,  zwią- 
zana i  tworząca  wieniec.  W  ko- 
ronie dwa  rogi  jelenie,  a  mię- 
dzy  niemi   trzy   strusie  pióra. 
Herbem  tym,  będącym  odmianą 
„Nałęcza",  pieczętują  się  Czam- 
kowBoy  z  Czarnkowa.— (Okolski, 
Paprocki,  Niesieoki).      "'•  "•  '•  - 
Osarnobóg,   jakoby  bóstwo 
złego,  niby  Aryman  słowiański, 
zrodził    się   z   dwóch    wierszy 
kroniki  Helmolda  (I,  52):  .Sło- 
wianie (zachodnio-północni)  złe 
go  boga  językiem  swym  nazy- 
wają diabol,   albo   zoerne- 
b  o  o  h,  to  jest  ozamy  bóg."  Bujna 
wyobraźnia  mitologów  dodała  mu  zaraz  odpowiednie- 
go „Białoboga*  i  wysnuła  ze  słów  kronikarza  całą 
teoryę  dualizmu  religijnego  u  Słowian,  na  podobień- 
stwo staro-perskiego.     Nowsze  poszukiwania  prze- 
konały, że  1)  Heimold  poznał  Słowian  wtedy,  gdy 
ci  już  byli   się   zaznajomili  z  dyabłem  ohrześoiań- 
akim  i  utożsamili   z  postacią  jego  niejeden  rys  da- 
wnych swych  duchów  pogańskich;  2)  pieśni  ruskie, 
na  które  się  powoływali   obrońcy  Gz-a,  a   w  któ- 
rych brzmiało  imię  jego,  okazały  się  podrobionemi; 
8j  bałwan,  jakoby  Cza,  pokazywany  w  Bambergu, 
był  niezgrabnym  falsyfikatem,  wyobrażającym  lwa, 
czy  wilka.—  Patrz:  Krek  .Einleit.  i.  d.  slav.  Lite- 
raturgesob."  (404—405);  Mśchal  ,N&kres.  slov.  b&- 
jeslovi*  (86—87);  Moczulskij  w  warszawskim  .Pyc. 
«iu.  BtcTH.*  (1889,    XXI);    Jireczek   w    .Csasop. 
Muz.  Cześ.*  (1863);  KotlarewsUj  w  rozbiorze  dzie- 
ła Afanasjewa.  '•  ^ 

Czaraobyl,  w  niektórych  miejscowościach  na- 
zwa biy  I  i  c  y  (A  r  t  e  m  i  3  i  a). 


Fig.  289. 
Czamkowski  (herb) 


Osarnobyli  miasteoiko  w  gub.  K^owsUe],  po- 
wiecie Badomyskim,  na  prawym  brzegu  Pryped, 
przy  nściu  Uszy,  w  okolicy  lesistej,  nizinnej  i  pod- 
mokłej; liczy  około  6  000  m-oów — w  Vs  tydów. 
Należy  do  starszych  osad,  gdyż  kronika  Hipacow- 
ska  wspomina  o  nim  pod  r.  1198;  miał  zamek 
obronny  i  kościół  z  klasztorem  dominikanów,  ska- 
sowanym w  1832  r.  Cz.  był  reiydenoyą  i  własno- 
ścią rodziny  Sapiehów,  od  których  drogą  spadku 
przeszedł  do  Chodkiewiczów  i  dziś  w  ich  ręku  po- 
zostaje. W  wojnach  kozackich  i  za  czasów  Kolisz- 
ozyzny  Cz.  odegrał  pewną  rolę;  bliższe  szczegóły 
o  mieście  i  jego  dziejach,  ob.  artykuł  Edwarda 
Bnlikowskiego  w  „Słown.  Geograf.".  *■*•  *• 

OzarnooM  Adam  (*  4  kwietnia  1784  —  t  17 
listopada  1825),  pseud.  Zoryan  Dołęga  Cho- 
dakowski, entuzyastyozny  archeolog  i  etnograf, 
urodził  się  w  województwie  Mińskiem  z  ojca,  Jakó- 
ba,  matki,  Borodziczówny  z  domu.  Matkę  utracił 
wcześnie;  ojciec  od  r.  1792—95  żył  bardzo  bie- 
dnie na  Mazowszu;  stąd  Adam  nie  mógł  otrzymać 
wykształcenia.  Oddany  przez  ojca  bogatym  kre- 
wnym w  powiecie  Słuokim  pod  opiekę,  został  przez 
KsBwerego  Czarnockiego  pomieszczony  w  szkole  po- 
wiatowej słuckiej.  Podobno  już  wtedy  okazywał 
zamiłowanie  do  Ustoryi  i  geografii.  W  r.  1800 
ntradł  ojca,  a  w  rok  potem  zakończył  swe  szkol- 
ne wykształcenie.  Dwa  lata  następne  przepędził 
u  różnych  znajomych  i  zaprawiał  się  do  praktyki 
prawnej  w  Nowogródku;  potem  do  r.  1807  bawił 
w  Mińsku,  a  labo  otrzymał  ^jinstrument"  na  regen- 
ta ziemskiego,  nie  ohdał  się  poświędć  adwokatu- 
rze. W  r.  1807  dostał  jakieś  prywatne  zajęde 
u  Niesiołowskiego,  a  potem  miejsce  plenipotenta. 
Prz^ęty  list,  w  którym  wyraził  chęć  przejścia  do 
woji^a  w  Księstwie  warszawskiem,  sprawił,  że  Ci. 
został  25  marca  1808  r.  aresztowany  w  Woroneży 
i  zawieziony  do  Grodna,  następnie  do  Petersburga, 
a  stąd  po  kilkumiesięcznem  więzieniu  posłany  do 
Nowogrodu.  Tu  dowiedział  się,  że  pozbawiony 
szlachectwa,  jako  prosty  żołnierz,  ma  się  udaó  do 
Omska.  W  długiej  podróży  miał  sposobność  za- 
poznać się  z  obyczajami  i  awyozajami  różnydi  ple- 
mion. W  sierpniu  1810  r.  pułk,  w  którym  się  Cs. 
znajdował,  dostał  rozkaz  udania  się  na  LitwQ. 
Znajdując  się  r.  1811  w  Bobrujsku,  Cz.  zbieg;! 
z  wojska  i  udał  się  do  Warszawy  gdzie  służył 
wojskowo,  w  początkach  r.  1812  dostał  nominacy^ 
na  adjntanta  podoficera  w  5  pułku  piechoty.  Naj- 
przód w  tym  charakterze,  a  potem  jako  ochotnik, 
pod  przybranem  nazwiskiem  (Lublańskiego,  Chrza- 
nowskiego), brał  udział  w  wyprawie  1812.  W  r. 
1818  udał  się  do  Galicyi,  i  wtedy-to  przybrał  na- 
zwisko Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego,  pod  kt6- 
rem  odtąd  był  znany.  W  Galicyi  poświęcał  się 
z  zapałem  badaniu  ludu,  przebrał  się  po  chłopaku, 
wyrobił  w  sobie  nadzwyczajną  zdolność  przema- 
wiania do  wieśniaków  i  wydostawania  od  nich  pieśni, 
podań  i  t.  p.  Wszedł  w  stosunki  z  Czartoryskim 
Adamem,  b.  generałem  ziem  podolskich,  który  przy- 
jął go  serdecznie  w  Sieniawie,  zaprosił  do  Puław, 
a  udzielając  zasiłków  na  podróże  etnograficEne, 
wdąż  go  polecał   ciałom  naukowym,    to    Towam. 
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ptiyj.  iłank  w  Warsiawle,  to  nniwemytetowi  wi- 
leńskiemu. Zwieddł  wtedy  Cs.  Wołyń  i  Ukrainę, 
OHM  jakiś  bawił  w  Krakowie  i  robił  stąd  wy- 
oiecaki  w  okolioe,  ale  nie  obiecywał  sobie  wiel- 
Idoh  konyóoi  s  tego  pobytn  pod  wiględem  etno- 
grafloraym.  List  pisany  do  księcia  Csartoryskiego 
I  4  listopada  1817  roku  daje  poinaó  mamieane 
rysy  w  poglądach  jego  na  pmezłośó,  na  salaobtę 
i  na  duchowieństwo  katolickie.  „Prawda  historyci- 
na— piase  on— pnes  wssystkie  i^eki  bytu  nasiego, 
nkai^je,  te  duchowieństwo  podległe  obcej  głowie, 
oudaą  mową  i  nauką  rsądaące  się,  zbyt  prze- 
ważne, wstrząsało  nieraz  tronem  najlepszych  kró- 
lów naszych  i  widzialnie  usposabiało  nas  na  pro- 
winoyę  papieslcą.  Szlachta,  opanowana  zupełnie 
przez  duchowieństwo,  wyrzekłszy  przez  o6m  wie- 
ków swojej  mowy  (?I),  ciągle'  przyjmowała  obce 
Bwyozaje,  gardziła  narodowońdą,  bo  nie  chciała 
mieó  nie  wspólnego  z  pospólstwem,  i,  lekko  dająo 
dę  kołysać  wszelkim  aamarzeniom,  nic  jui  stałe- 
go i  odwiecznego  dziś  nam  nie  okaząje.  Lud 
wiejski  pod  ciężką  ręką  obu  tyob.  stanów  nadto 
skaził  się;  praca  jego  nie  zapewniona  w  prawie; 
igrzyska  doroczne  konfesyoaał  za  grzech  śmiertel- 
ny poczytywał;  ognie  sobótkowe  ustały,  bo  wszelka 
gałąi  jest  pańską,  wolno  mu  tylko  bawić  się 
w  karczmie  i  kląć  za  drogo  nabytą  wesołość.  Zgi- 
n^a  rtowiańska  tradyoya  między  wieśniakami 
polskimi;  ich  myśl  i  pamięć  nie  zasięga  jud  dalej 
za  ojca.  W  zbieraniu  śpiewów  odniosłem  pośytku 
w  miarę  p<^udniowej  Rusi,  jak  1  do  10".  W  tym 
samym  duchu,  niechętnym  dla  szlachty  i  katolicy- 
zmu, a  wielbiącym  bezwzględnie  domniemaną  oy- 
wilizacyę,  poprzedzającą  zaprowadzenie  nowej  reU- 
gii,  nakreślił  Ca.  pierwszą  swą,  dość  chaotyczną 
i  niepoprawnym  językiem,  ale  z  wielkim  sapałem 
napisaną  rozprawę  ,0  słowiańszoayźaie  przed  chrie- 
śeyańitwem",  którą  wydrukowały  ,Ćwiozenia  nau- 
kowe* r.  1818,  organ  wyohowańców  krzemieniec- 
kich, wydawany  w  Warszawie.  Został  Cz.  wybra- 
ny aa  osłonka  korespondenta  przez  Towarz.  Przyj. 
Nauk  w  Warssawie,  ale  nie  otrzymał  zasiłku  pie- 
niętaego,  wystarczającego  na  przeprowadzenie  sze- 
roko przez  siebie  zakreślonych  planów,  które  przez  roz- 
kopywanie horodysBoz  na  bardao  rozległej  przestrzeni 
miały  doprowadzić  dó  poznania  pierwotnego  ustroju 
słowiańszczyzny,  dzielącej  się  na  starostwa  czyli 
„stare  sta".  W  1819  zwrócił  bię  wtedy  do  pism 
lossyjskioh,  pojechał  do  Petersburga,  ożeniwszy  się 
w  podróży  z  wielce  zabiegliwą  panną,  Konstanoyą 
Fleming;  opracował  1820  .Projekt  podróży  nauko- 
wej po  Rosąyi  dla  objaśnienia  dawnej  historyi  sło- 
wiańskiej*, uzyskał  od  rządu  zasiłek  8  000  rs. 
i  sapewnienie  takiejże  kwoty  rocznej  na  lat  cztery. 
Dnia  17  sierpnia  1820  r.  wyjechał  w  podróż,  zwie- 
dził miejscowości  nad  Newą,  Ładogą,  rozkopał 
knrhany  kolo  Nowogrodu,  Tweru;  w  r.  1821  sta- 
n^  w  Moskwie,  gdzie  się  zajął  rozpatrywaniem 
map  szczegółowych  21  gubemy,  zrobił  mapę  ogól- 
ną horodyszoa  i  ułożył  wielki  riownik  nazw  ho- 
rodysBOz  i  wsi  p.  n.  „Stare  -  Sta*,  wreszcie  na- 
pisie sprawozdanie  i  badań  swoich.  Wskutek  opi- 
nii o  tern  sprawoidanlii  akademika  Kołq  dowiozą, 


który  nie  podzielał  teoryi  Ca-go,  odjęto  temuż  za- 
siłek pieniężny,  i  nass  podróżnik  został  na  bruku. 
Żył  w  Moskwie  w  towarzystwie  znanego  pn- 
blioysty  i  historyka,  Polewka,  wybadywał  wie- 
śniaków na  rynkach  i  wszystkich  poznanych  w  sa- 
lonach o  te  szczegóły  etnograficzne,  archeologiczne 
i  geografijzne,  która  go  namiętnie  zajmowały.  Ma- 
niery rubaszne  i  odzież  prostą  ciągle  zachowywał, 
a  bystremi  spostrzeżeniami  zyskiwał  sobie  uznanie 
uczonych.  W  końcu  został  rządsoą  majątku  w  gu- 
bemii  Twerskiej  i  tu  umarł,  we  wsi  Petrowskoje. 
Zostawił  dużo  rękopismów  po  rossyjsku;  ozęść  z  nich 
wyszła  z  dmku;  wiele  się  znajdige  w  zbiorach  bi- 
bliotecznych Czartoryskich  w  Krakowie.  Pisali  o  C-im: 
Koeppen,  D.  Chodźko,  Wojniłowicz,  Skimborowicz, 
Lelewel,  Ludwik  Dębicki  (.Puławy*  1888,  tom  III, 
str.  21—86);  ostatnią,  iorytyczną,  o  nim  pracę  napi- 
sał po  rossyjsku  A.  Pypin  w  listopadowym  zeszy- 
cie r.  1888  „BtoTHHKa  Eapona*.  '•  o"""- 

Osarnogłów,  albo  Orli  ko  wiec,  ob.  Sile  r. 

Ozamogórze  (Montenegro  Włochów,  Kara- 
Dag  Turków).  Niepodległe  księstwo,  leżące  w  pół- 
noco-zaohodnieg  części  półwyspu  Bałkańskiego,  mię 
dsy  Turcyą  i  posiadłościami  austryacklomi,  dotyka- 
jące na  niewielkiej  przestrzeni  Adryatyku.  Kształt 
księstwa,  dawniej  silnie  zwężony  pośrodku  na  podo- 
bieńtit«o  klepsydry,  przez  nabytki,  przyznane  trak- 
tatem berlińskim  w  1878  r.,  został  zamieniony  na 
czworokąt  z  zaokrąglonym  rogiem  północno-zacho- 
dnim, a  wydłużonym  południowo-wschodnim,  sięga- 
jącym Adryatyku  (45  kim.  wybrzeża,  z  portami 
Dulcigno  i  AntiTarł). —Obszar  wynosi  przeszło 
9  000  km.  kw.,  ludność  przeszło  200  000,  co  d^e 
na  gęstość  zaludnienia  22  na  1  km.  kw.  Pod  waglę- 
dem  ukształtowania  powierzchni  Ga.  przed- 
stawia południową,  najwyżsaą  część  Iliryjskiego 
systematu  gór,  wypełniającego  półaocno-zaohodaią 
ozęść  półwyspu  Bałkańskiego.  Systemat  ten  w  Cz-u 
przyjmige  charakter  wyżyny,  która  spada  stromo, 
jak  ściana,  na  południe  do  wyłomowej  doliny  Dri- 
nn,  ze  względną  różnicą  wysokości  do  2  000  m.  Na 
zachód  wyżyna  spada  podobnież  stromo  kn  Adrya- 
tykowi,  albowiem  szczyt  Orjen  1  896  m.  leży  tyl- 
ko w  odległości  13  km.,  a  szczyt  Łowcsyn  1  769 
m.  tylko  11  km.  od  morza  i  słnży  żeglarzom 
jako  punkt  oryentacyjny.  Cały  ten  obszar,  zlewa- 
jący się  na  północy  i  wschodzie  z  resztą  systema- 
tn  Diryjskiego,  posiada  około  1 800  m.  średni^ 
wysokości,  i  podcaas  gdy  liczne,  bardzo  wązkie,  do- 
liny rzeczne  wrzynają  się  w  tę  masę  wyżynową 
do  połowy  pomienionej  wysokości,  to  dągnąoe  się 
na  jej  gizbiede  z  północe  -  zachodu  na  południc- 
wschód  łańcuchy  górskie  sięgają  w  szczytach  wy- 
sokości przeszło  podwójnej.  Warstwy  wyżyny  le- 
żą też  po  części  poziomo,  poczęśoi  są  sfałdowana 
Doliny  raeoane  biegną  caęścle)  w  poprzek  niż 
wzdłuż  fałd;  stanowią  one  po  największej  części 
głębokie  fosy  o  charakterze  kanionów,  których 
strome  zbocza  sięgają  1000  m.  wysokości.  Z  po- 
wodu tego  dolina  Tary  (źródłowa  rzeka  Driny), 
stanowi  obronną  fosę  wzdłuż  północno  -  wschodniej 
granicy  Cz-a;  w  bardzo  niewielo   tylko  miejscach 
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moins    franki  tę  nekę,  lab   iić    wadłol    niej  po  i  długi  osas  była  oelem  pożądań  CiamOgóroów  i  po« 
dnie  doliny.    Podobniet  Komarnioa,  draga  M-  |  lem  lob  walk   i  Tarkami.    Ta  mała  rówoioa  sto- 


dłowa  nęka  Driny,  i^ynąoa  na  półnooo  -  zaobód 
prawie  równolegle  do  Tary,  w  półnoono  -  wsoho- 
dniej  czQ6oi  Cza  posiada  takie  kaniony,  które  pod 
względem  wspaniałońoi  nie  mają  tównyoh  sobie 
w  Europie.  Te  lioine  kaniony,  przerzynające  Cz., 
ozyoią  je,  wraz  z  wysokośdą  i  pustynnońcią  wy- 
żyny, jedną  z  najniedoatępniejszyoh  krain  półwy- 
apn.  Ta  okoliczność  zapewniła  temn  krajowi  nie- 
podległość w  wiekowych  walkach  z  przewadnemi 
■iłami  Torków.  Pod  względem  oharaktern,  nwa- 
rnnkowanego  stosunkami  geologiosnemi, 
wyśyoa  Cz-a  da  się  podzielić  na  dwie  ozęśoi:  oaęść 
większa,  zachodnia,  składająca  się  s  tryasowego 
i  kredowego  wapienia,  ma  pustyniowy  charakter 
Karstu,  ubogiego  w  wodę;  część  wschodnia,  złoio- 
na  ze  starych  łupków,  przedstawia  krainę  górską, 
obfitując  w  wody  i  lasy;  s  tej  części  warstwy  wa- 
pienia zostały,  zdaje  się,  usunięte  przez  denudaoyę 
z  niewielkimi  tylko  wyjątkami.  W  części  zacho- 
dniej, stanowiącej  właściwą  wyżynę  Cz-a,  prsewa- 
ia  poziomy  układ  warstw,  wielkich  różnic  wyso- 
kości niema,  jeżeli  .pominiemy  głęboko  wrzynają- 
cą się  dol^ę  Zety,  płynącą  w  południowo-wscho- 
dnim kierunku  doMoraczy  (dopływ  jeziora  Sko- 
drzańskiego).  Jednakże  ku  morzu  występt^ą  tu  też 
łańcuchy  górskie  (NW  —  SO).  Zresztą  i  we  wnętrzu 
tu  i  owdzie  wznoszą  się  góry.  Szczególniej  po- 
tężne łańcuchy  ograniczają  erozyjną  dolinę  górnej 
Moraozy,  ciągnącą  się  też  z  północe  -  zachodu  na 
południo-wschód,  Dur  mi  tor  zaś  (3  500  m.),  naj- 
wyższy szczyt  całego  Gz-a  i  jeden  z  najwyższyoh 
na  półwyspie,  przedstawia  się  jako  wieloszczyto- 
wa  grapa  górska,  na.  której  zboczach,  pokrytych 
lasami  iglastemi,  leżą  liczne,  małe,  przezroczyste 
jeziora  alpejskie,  niemająoe  widocznego  odpływu; 
istnienie  swoje  zawdzięczają  one  tamom  z  nieprze- 
puBzoialnego  piaskowca.  Tutiq  śnieg  trzyma  się 
często  do  końca  lipca,  a  w  niektórych  zagłębie- 
niach przez  całe  lato;  z  tą  okolicznością  jest  zwią- 
zana zamieszkahiość  tej  okolicy,  złożonej  z  pełne- 
go szczelin  wapienia;  jedynie  śnieg  ten  dostarcza 
tu  wody  do  pida.  W  innych  miejscach  pustynne- 
go Karstu  zamieszkahiość  jest  uwarunkowana  przez 
kotliny  lejkowate,  w  któ^oh  zebrała  się  ziemia 
rodzajna,  pozostała  z  rozpuszczonego  wapienia; 
w  tych  lejkach  zgęśdła  się  ludność  i  powstały 
najważniejsze  miejscowośoi.  Taką  jest  np.  miasto 
główne  Cetynie  688  m.  wysokośd,  Nieguss,  Qra- 
howo,  Daniłowgrad  i  Nikszyoz,  którego  kotlina, 
650  m.  wzniesiona,  jest  największa  1  najżyzniej- 
sza;  w  kotlinie  tęj  zbiera  swe  wody  narodowa 
izeka  Czarnogóroów  Zeta.  W  kotlinie  tej  leżą 
dwa  małe  jeziorka,  szczątki  dawnego  wielkiego  je- 
ziora, które  wypełniało  kotlinę  i  pozostawiło  na 
dnie  urodzajny  muł.  Zeta  jest  typową  rzeką  Kar- 
stu: znika  podziemia,  aby  po  plęcio-kilometrowym 
podziemnym  biegu  wystąpić  znów  pod  Daniłow- 
gjadem  i  zdążać  do  Mo  r  a c  z  y,  która  znów  zmierza 
do  jez.  Skutari  (Skodra)  przez  równinę  Podgory- 
oy,  jodyną  obszerniejszą  żyzną  krainę  u  stóp  czar* 
BOgóriUego  Karstu;  dla  tego>to  kraina  ta  przei 


nowi  jakby  ognisko  dla  Ucznych  drobnych  okolic, 
na  które  Czarnogóra  się  rozpada,  jedyny  spoosy- 
nek  dla  oka  pośród  chaosu  pustyniowych  gór  i  wy- 
żyn Karstu.  Wschodnia  część  Cz-a,  obszar  starych 
łupków,  jest  rozczłonkowany  licznemi  dolinami  ero- 
■yjnemi.  Tutaj,  w  obszarze  góraego  Limu,  wznosi 
się  K  o  m,  potężny  pień  tryasowego  wapienia,  prawie 
dorównywający  wysokością  Durmitorowi.  Twony 
on  południowy  słup  graniczny  Cz-a.  Jeżeli  do  wy- 
żej opisanej  krainy  wyniosłej,  którąśmy  podzie- 
lili na  dwie  części,  dodamy  obszar  ni  z  ki,  rozcią- 
gający się  w  obszarze  jeziora  Skodrzańakiego  i  na 
pomonn,  to  dojdziemy  do  przekonania,  że  Oi.  pod 
względem  krajobrazowym  1  związanych 
z  niem  objawów  życialndzkiego,  da  się  po- 
dzielić na  trzy  krainy:  krainę  Karstu,  krai- 
nę łupków,  i  krainę  napływową  i  nadbrze- 
żną; knuny  te  mają  nletylko  różny  charakter 
geologiczny,  klimatyczny,  hydrograficzny,  nletylko 
odmienną  roślinność,  lecz  nawet  te  rośliny,  któ- 
re są  im  wspólne,  posiadają  w  każdej  z  nich  in- 
ny krajobrazowy  charakter:  rzadkie  kriaosaste  la< 
sy  bukowe  i  dębowe  Karstu  czynią  zupełnie  inne 
wrażenie,  niż  wysokopienne  bukowe  i  dębowe  pier- 
wobory  krainy  łupkowej;  gatunki  zbóż,  które  na 
nizinach  południa  przenoszą  wzrostem  człowieka, 
na  wyżynach  są  drobne,  czynią  nikłe,  nędzne  wra- 
żenie; wreszcie  zieleniejące  hale  wschodu,  powa- 
bne swą  świeżością,  czynią  zupełnie  inne  wrażenie, 
niż  wyschłe,  usiane  głazami,  pastwiska  Karata. 
Karat  na  pierwszy  rzut  oka  przedstawia  się  ma- 
lowniczo, gdyż  niezliczone  wyniosłości  i  zagłębie- 
nia, oraz  najrozmaitsze  formy  pochyłości  dają  po* 
strsegaezowi  ciągłą  zmianę;  urozmaicenie  potęgqje 
się  jeszcze  bardziej  tam,  gdzie  po  jednej  stronie 
strome  góry  strzelają  ku  bezobłooznemn  niebu, 
z  drugiej  błękitne  fale  morskie  rozbraja  się  o  po- 
wabne wybrzeże,  naktórem  stoimy.  W  Cs-u,  po- 
dobnie jak  w  Dalmacyi  i  Istryi,  ma  się  często  spo* 
Bobność  do  podziwiania  takich  kontrastów;  ale  im 
głębiej  zapuszczamy  się  w  samotnię  wnętrza  Kar- 
stu, tem  szybcej  opanowywa  nas  przygniatające 
uczucie  jednostąjnośoi;  formy,  wdąż  napotykane, 
tracą  powab  nowości;  trafnie  też  jeden  podróżnik 
wyraził  dę  o  tej  częśd  Cz-a:  «Z  zaciekawieniem 
wstępujemy  do  tego  mało  znanego  kraju,  ale  po- 
rzucamy go  chętnie  i  bez  żalu".  Do  wywołania 
tego  ucisuda  przyczyniają  dę  jeszcze  okropne  dro- 
gi, które  po  gwałtownych  ulewach  przedstawiają 
mieszaninę  brudnej  wody,  błota  i  kamieni;  przy- 
tem  stosunki  klimatyczne  na  tyeh  wapiennych  wy- 
żynach są  bardzo  nieprzyjemne:  w  zimie  panują 
tu  widkie  mrozy  i  wieje  przeszywający  wiatr 
Bora,  w  lede  zaś  rozgrzane  nagie  ski^  winien - 
ne  podnoszą  temperaturę  w  deniu  do  30*>  a  na* 
wet  dO^C.  Co  Karat  tak  wybitnie  wyróżnia  od  na- 
szych środkowo-europejskich  krajobrazów,  to  jego 
ostre  formy  plastyki,  niełagodzone  żadną  warstwą 
próchnicy.  Skał  feldspatowyoh,  dostarczających  głó- 
wnie materyałów  swietneńla  dla  grantu  ornego, 
nie   spotykamy   tataj  auprtnie,  wapień  laś  nlegą 
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anp^nema  impnesozenin  pnei  yioóą,  nwierająoą 
kwas  węgłany,  i  pozostawia  tylko  niesaaoiną  ilokó 
caąstek,  które  go  Mnieczysaczały.  Cztistkl  te, 
nnoBzoae  pnez  wiatr  i  wodę  deszczową,  zbierają 
8iQ  w  szoidioaota  i  zagłębieniach,  lecz  nie  są  zdol- 
ne pokry<S  większych  obszarów,  które  odrzynają 
się  «Btremi  skainemi  formami,  szozególniej  na  tle 
pogodnego  nieba  połndniow«go.  Mimo  to  ogólny 
obwakter  Karstn  naleiy,  jak  wspominaliśmy,  nznaó 
la  jednostajny:  dwie,  eholiby  najbardziej  oddalone, 
okdice  Karstn,  są  zupinie  do  siebie  podobne.  Po- 
niewai  woda  w  Karście  ma  skłonność  do  cyrku- 
laoyi  podziemnej,  więc  odpada  tu  powab,  jaki  na- 
dają krajobrazowi  liczne  strumienie,  zamiast  tego, 
spoBtrzeguny  nieprzyjemny  chaos  kotbn,  lejków, 
grzbietów,  kopnł,  a  pomimo  tej  rozmaitości,  w  rezulta- 
cie panuje  jednostajnośó.  Tym  sposobem  Karst  jest 
krainą  nie  powabną  i  dla  rolnictwa  prawie  niezdatną; 
jestto  głównie  dziedzina  pasterzy,  zamiesz- 
kaj ącycb  chaty  sklecone  z  kamieni.  Rolnictwo 
występuje  tylko  wyjątkowo  na  dnie  kotlin  i  lejków, 
stanowiących  oazy  wśród  postyni;  na  naniesionej 
tu  czerwonawej  ziemi  leią  łąki  oraz  pola  kukury- 
dzy i  kartofli;  na  krawędzi  kotliny  nagiej,  lub  po- 
rosłej rzadkim  lasem,  stoją  nędzne  zabudowania 
ludzkie,  a  w  cieniu  kilku  drzew  leży  duma  wioski, 
iródło  albo  cysterna.  Ody  podróżny  opuści  Karst 
CSsarnogórski  i  wstąpi  w  krainę  łupkową,  któ- 
ra jut  ciemną  barwą  gruntu  odróżnia  się  wybitnie 
od  jasnego  wapienia,  to  znużenie  jego  znika,  pierś 
zdaje  się  swobodniej  oddychać;  urozmaicony  krajo- 
braz pod  względem  klimatycznym  i  roślinnym  przy- 
pomina góry  średnie  Europy  środkowej  lub  przed- 
górza Alp.  Zwietrzałe  skały  nadają  górom  kształ- 
ty b.-^rdziej  zaokrąglone,  dostarczają  próchnicy,  któ- 
ra staje  się  podścieliskiem  dla  kobierca  traw  i  dla 
wysokopiennych  lasów,  w  powietrzu  rozlega  się 
szum  strumieni,  śpiew  ptaków,  czuć  wszędzie  ży- 
de,  nie  ma  tej  martwej  ciszy  Karstn,  przerywanej 
tylko  kukaniem  kukułki  (.Kukawica');  gęste  skle 
piem'e  liści  łagodzi  skwary  letnie,  a  tu  i  owdzie 
na  polanach  widnieją  domki  i  wioski.  W  lasach 
liściastych  dąb  przeważa  nad  bukiem;  od  1  300  m. 
wysokości  zaczynają  się  drzewa  iglaste,  sięgające 
kosodrzewiną  do  2  4C0  m.  W  głębokich  dolinach 
rzecznych,  dobrze  nawodnionych,  w  zaciszu  rosną 
rozmaite  zboża  i  owoce:  jabłka,  gruszki,  śliwki, 
tytoń,  kukurydza,  kartofle,  warzywa,  melony  i  wi- 
nogrona. Niestety,  wązUe  dna  dolin  i  strome  ich 
zbocza  nie  dają  wiele  miejsca  dla  pól  ornych;  zbo- 
że nie  wystarcza  więc  na  potrzeby  mieszkańców: 
trzeba  dowozu  z  zewnątrz.  Tak  więc  i  tutaj  ho- 
dowla  bydła  jest  głównem  zajęciem 
mieszkańców,  tembardziej,  że  tutejsze  górskie 
pastwiska  lepiej  temu  sprzyjają,  niż  ubogie  pa- 
stwiska Earstu.  Hojuiejsza  natura  wpłynęła  ko- 
rzystnie na  człowieka:  nie  spotykamy  tu  już  chu- 
dych postaci  z  Karstn,  nędznie  odzianych,  z  zapa- 
dłemi  policzkami,  świadczącemi  o  ciężkiej  walCe 
o  byt,  lecz  ludzi  silnych,  dobrze  odżywionych,  któ- 
rych  odzienie,  mieszkanie  1  sposób  życia  świadczą 
o  pewnym  dobrobycie.    Równiny  koło  jeziora 


Skntari  wraz  z  pasem  nadmorskim,  trze- 
cia krajobrazowa  forma  Cz-a,  posiada  głęboką 
warztwę  ziemi  urodzajnej  i  staranną  kulturę, 
tak,  iż  cechy  krajobrazowe  są  tu  uwarunkowane 
przez  działalność  człowieka.  Niziny  tutejsze  sta- 
nowiły niegdyś  dno  wielkiego  jeziora,  którego 
resztką  jest  jezioro  Skodrzańskie  i  którego  delikatny 
muł  pob7ł  tak  wysoko  litą  skałę,  że  na  wiele 
metrów  głębokie  strumienie  nie  odsłoniły  jej.  Na 
krawędzi  tej  kotliny  występują  jeszcze  ubogie  w  ro- 
ślinność ławice  konglomeratu,  ale  wkrótce  prze- 
chodzą już  w  dobrze  uprawne  niwy,  które  rozoią- 
gają  się  od  wnętrza  kraju  do  wybrzeży  Adryaty- 
ku;  a  jakkolwiek  w  niektórych  miejscach  są  za- 
bagnione  i  febryczne,  to  jednak  zasługują  na  mia- 
no spichlerza  Cza.  Łagodny  klimat  śródziemno- 
morski, który,  z  powodu  stromo  wznoszących  się 
gór,  ogranicza  się  wogóle  do  ważkiego  rąbka  wy- 
brzeża, tutaj  rozciąga  się  dalej  we  wnętrze  kraju 
przez  niziny  nad>skutarskie  i  ważniejsze  zbiegają- 
ce ku  niej  doliny  rzek  Rjeki,  Zety,  Moraczy 
i  t.  d.,  które,  werznięte  głęboko  w  wyżynę,  nawet 
w  górnym  biegu  nie  sięgają  zbyt  wielkiej  nad  po- 
ziomem morza  wysokości.  Obfitość  wody  jeziora 
Skutari  i  jego  dopływów  wynagradza  ubóstwo  le- 
tnich opadów;  śnieg  nigdy  tu  prawie  nie  pada.  Nie 
można  sobie  wyobrazić  ostrzejszego  kontrastu  nad 
ten,  jaki  się  przedstawia  patrzącemu  z  pustyniowej 
smutnej  wyżyny  Karstn  w  dół  na  błogosławioną 
równinę  Zety,  którą  pewien  podróżnik  włoski  po- 
równywa z  bogatą  Toskanią.  Nie  dziw  też,  iż  w  tej 
okolicy  winogrona  dojrzewają  już  przy  końcu  czer- 
wca, nad  jeziorem  Ścutari  zbiór  zboża  odbywa 
się  w  środku  czerwca,  a  w  końcu  sierpnia  nastę- 
pują już  drugie  żniwa,  podczas  gdy  na  wyżynie 
zboże  jest  jeszcze  zielone. — W  krajobrazowym  cha- 
rakterze krain  śródziemnomorskich  wybitne  stano- 
wisko zajmuje  roślinna  formacya  maoohii: 
są  to  zarośla  krzaków,  wiecznie  zielonych  (oleandry, 
wawrzyny,  mirty  i  t.  d.);  w  miarę  wzrastającej  wy- 
sokości nad  powierzchnią  morza  formacya  ta  zni- 
ka, ustępując  miejsca  rzadkim  zaroślom  bukowym 
i  dębowym  Karstu.  Ze  stanowiska  roślin  pożytecz- 
nych i  uprawnych  możnaby  tę  trzecią  krainę  Cz-a 
nazwać  obszarem  fig,  winorośli.rolnictwa, 
ogrodnictwa.  Pominąwszy  dalekie  wkroczenie 
figi  w  górę  ważkiej  ciepłej  doliny  Mc  raczy,  pół- 
nocna granica  jej  rozprzestrzenienia  przypada  pra- 
wie dokładnie  na  gram'cę  między  pasem  nad- 
brzeżnym (wraz  z  niziną  nadskutarską)  i  Karatem. 
Winorośl  zgadza  się  dość  śeiśle  w  rozprzestrzeniu- 
niu  z  figą,  w  niektórych  jednak  dolinach  rzi^k  się- 
ga nieco  dalej.  Drzewo  oliwne  ogran'cza  się  prze- 
ważnie do  wybrzeża  (wyjąws^  sporadycznie  nad 
Rjeką,  Crmnicą  i  Zeta),  tutaj  jedynie  tworzy  ono 
gaje.  Posiadacze  ich,  po  większej  części  Albańczy- 
cy,  spulchniają  starannie  ziemię,  oczyszczają  od 
chwastu  i  nawadniają  za  pomocą  małych  kanałów; 
te  oliwne  ogrody  stanowią  bogactwo  mieszkań- 
ców Antivari,  Duloigno  i  wogóle  całego  pobrzeża. 
Rolnictwo  daje  tu  dwa  żniwa,  tak,  iż  ta  ozęść  Czar- 
nogórza  produkuje  zboża  ponad  miejscowe  potrzeby. 
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To  teź  nigdzie  w  Cz-u  ludność  nie  jest  tsk  gęstą 
1  samoiuą,  jak  tutaj. — Miesskańoy  Cs-a  są 
Serbowie  (wyznania  greokiego),  odznaoiają  się 
jednak  od  swych  pobratymców  i  królestwa  wyft- 
asym  wirostem  i  silniejszą  budową  ciała.  Skąpa 
natura  kraju  1  ciągłe  walki  z  Tarkami  uczyniły 
Czarnogóroa  zahartowanym,  surowym  i  męinym, 
ale  zarazem  utrzymały  go  na  nizkim  stopniu  kul- 
tury; widzieliśmy,  iż  w  przeważnej  części  Cz  a  głó- 
wnem  zajęciem  mieszkańców  jest  paster 
Btwo,  prsytem  hodują  tu  więcej  owiec  i  kóz, 
niż  bydła,  dla  którego  skąpe  pastwiska  Karstu 
mniej  są  odpowiednie.  To  też  głównemi  prze- 
dmiotami wywozu  są:  owce,  kozy,  sery 
owcze,  wełna  iskóry.  Rybołówstwo  w  je- 
sionie Skutari  jest  obfite.  Komnuikaoye  są 
niezmiernie  utrtudnione:  dróg  prawie  niema:  więc, 
pominąwszy  staki  na  jeziorze,  przewożenie  towa- 
rów odbywa  się  na  koniach  jucznych,  a  po  części 
sa  pomocą  tragarzy;  do  zajęcia  tego  używane  są 
kobiety,  spełniające  w  Cz-u  wogóle  wszelkie  cięż- 
kie roboty;  mężczyzna  bowiem  do  ostatnich  cza- 
sów zajmował  się  wyłącznie  rzemiosłem  wojea- 
nem.  Matki  modliły  się,  by  Bóg  pozwolił  ich  synom 
zginąć  na  wojnie;  śmierć  w  łóżku  vchodzita  za 
hańbę.  Uboga  przyroda  kraju  warunkuje  osiedle- 
nie w  osadach  bardzo  rozrzuconych,  często  w  po- 
jedynczych chatach;  grupy  kamiennych  chat  w  miej- 
scach ochronionych  od  wiatru,  posiadających  źró- 
dła i  nieco  ziemi  ornej  (kotliny  Karstu),  są'  targo- 
wiskami dla  znacznych  obszarów;  większe  zaś  osa- 
dy, któreby  zasługiwały  na  miano  miast,  prawie 
nie  istnieją.  Największa  osada  Cza,  Podgoryca, 
w  żyznej  dolinie  Moraczy,  ma  tylko  4  000  ndesz 
kańców,  Niks życz  w  największej  kotlinie  Karstu 
8000;  porty  Dulciguo  '2  000,  Anti vari  1  600, 
podczas  gdy  „stolica*  księcia  (władyki).  Cetynie, 
ma  tylko  1200  mieszkańców.— (Źródła:  Th.  Fi- 
scher „Die  Siideuropaisoben  Halbinseln*  w  „Unser 
Wissen  Ton  der  Erde*  KirchbofTa  i  Kurt  Hassert 
,Die  Landsohaftformen  von  Hontenegro*  w  „Peter- 
mann'8  Mittheilungen*  1894).  *■  " 

Ozie/a.  Najdawniejszymi  mieszkańcami  dzisiej- 
szego Czarnogórza  były  plemiona  illiryjskie,  jak  np. 
Lsbeatowie,  Dokleatowie,  Andarwanie  i  t.  p„  któ- 
re ostatecznie  stały  się  łupem  Rzymian  i  powoli 
uległy  romanizaoyi.  Rzymianie  z  całego  pobrzeża 
Adryatyku,  od  Istryi  do  dzisiąjszej  Albanii,  utworzy- 
li prowincyę  Dalmacyę,  której  część  południowa 
(dzisiejsze  Cz.  z  przyległemi  cząstkami  Albanii) 
była  za  cesarza  Dyoklecyana  oddzielona,  jako  oso- 
bna prowincya,  pod  nazwą  Praevalis,  z  miastem 
Btołecznem  Dokleą.  W  IX  w.  rozpoczynają  się 
napady  plemion  słowiańskich,  które  w  następnym 
wieku  osiedlają  się  tu  ostatecznie,  jako  część  ple 
mienia  serbskiego,  i  ulegają  władzy  wybieranego 
z  pośród  siebie  żupana,  uznając  przytem  niejedno- 
krotnie zwierzchnictwo  monarchii  Wschoduiei  nad 
sobą.  W  polowie  X  w.  wielki  żupan,  Czesław, 
pierwszy  połączył  chwilowo  plemionka  serbskie, 
wojując  wówczas  z  Bulgaryą,  a  w  XI  w.  i  z  Gre- 
kami, którzy,  pokonawszy  Bułgarów,  stali  się  na 
wschodzie  sąsiadami  Serbów.     Walki  z  nimi  toczy- 


ły się  często  w  górach  dzisiejszego  Cz-a,  noszące- 
go wówczas  nazwę  Zety,  a  nawet  dwaj  książę- 
ta serbscy,  Michał  i  Bodin,  tytułujący  się  królem, 
mieszkali  stale  w  m.  Skutari  (Skodra  w  dziai^- 
ssej  Albanii).  W  X[I  w.,  za  panowania  w  Byaaa- 
cyum  dynastyi  Komnenów.  Serbia  musiała  uko- 
rzyć się  przed  nimi,  jednakże  po  śmierci  oesaris 
Mannela  (1180)  wielki  żupan  Nemania  wyparł  Gre- 
ków z  pomorza,  a  miasta  nadmorskie:  Kotor  (Gat- 
taro),  Bar  (Antivari),  Ulczyn  (Daloigno)  i  Skodra 
czyli  Skadar  (Skutari)  połączył  ściślej  z  Serbią,  na- 
dając im  wszakże  rozległy  samorząd.  Syn  Ne- 
manii.  św.  Sawa,  krzewił  tu  goiiiwie  obrządek 
wschodni,  zakładając  liczne  kiasztiry,  z  którydi 
najgłośniejszym  był  klasztor  Św.  Mikołaja,  na  je- 
dnej z  wysp  jeziora  Skadarakiego;  ale  miasta  nad- 
morskie zostały  katoliokiemi  pod  władzą  arcybi- 
skupa w  Barze.  Miasta  te  w  Wiekach  Średniob 
prowadziły  dość  ożywiony  łiandel,  co  znacznie 
wpłynęło  na  rozwój  dobrobytu  mieszkańców  Cz-a, 
gdzie  były  nawet  kopalnie  srebra,  w  miejscowości 
zwanej  Brskowo,  w  pobliżu  rzeki  Tary.  Po  ómietoi 
Stefana  Dussana  1355  w  Cz-u  rządził  miejsoowy 
arystokratyczny  ród  Balszyoów  (1360  —  1421), 
rezydi^ąc  przeważsie  w  Barze;  wówczas  król  bo- 
śniacki, Twerdko,  ukoronowawszy  się  i  na  króla 
serbskiego,  uważał  się  tym  czasem  za  władzoę  C-a,  od 
którego  oderwał  niektóre  grody  na  granicy  półno- 
cnej i  przyłączył  do  Bośnil.  Po  bitwie  na  Koso- 
wem polu  (1889)  poczęli  po  raz  pierwszy  nawiedzać 
ten  zakątek  Turcy,  a  z  drugiej  strony  Wenecya 
poczęła  tu  osadzać  swoje  załogi.  Ostatni  z  rodu 
Balszyców,  Balsza  III  (1408—1421),  rozpoozął  za- 
ciekłą walkę  z  Rzecząpospolitą  Wenecką  i  ostate- 
cznie odniósł  zwycięstwo;  następcy  jego,  deepooi 
serbscy,  Stefan  Łazarewicz  i  Jerzy  Brankowin, 
w  dalszym  ciąg  walezyli  z  Wenecyą  o  pomorze 
lecz  w  r.  1428  zawarli  z  nią  pokój,  mocą  którego 
pewne  miasta  nadmorskie,  jak  Kotor,  Ulczyn, 
Lesz  (Aleasio)  i  Skodra,  otrzymali  Wenecyanie.  0- 
koło  tego  czasu  występuje  po  raz  pierwszy  w  do- 
kumentach nazwa  Cz-a,  zamiast  dotychczasowej 
Zety.  Gdy  w  r.  1489  sułtan  Murad  II  zdobył  Ser- 
bię całą,  Cz.  bra  żadnej  opieki  poddało  się  bo- 
śniackiemu hercogowi,  Stefanowi  Wukczycowi,  ale 
wkrótce  potem  Wenecya,  zyskawszy  sobie  najmoż- 
niejszy  ród  czarnogórski,  Cz  er  nojewiozó  w  (ina- 
czeg  zwany  Gjuraszewiczami),  wyrzaoiła  Bo- 
śniaków z  pomorza  i  opanowała  je  całkowicie.  Ato- 
li niebawem  Jerzy  Braukowicz  wskrzesił  państwo 
Serbskie  i  zażądał  od  Wenecyi  zwrotu  pomorza;  skut- 
kiem tego  wybuchła  wojna  z  rzecząpospolitą,  za- 
kończona pomyślnie  dla  Serbów,  dzięki  temu,  że 
Czernojewioze  stanęli  po  ich  stronie.  Jednakże, 
gdy  ród  ten  wkrótce  znów  przechylił  się  na  stronę 
rzeczy pospUtej,  Serbowie  musieli  ustąpić  z  pomorza; 
jeden  z  członków  tego  rodu,  Stefan  Czernojewioz, 
w  r.  1452  został  wasalem  Wenecyi  i,  jako  woje- 
woda Górnej  Zety,  otrzymawszy  chorągiew  Św. 
Marka,  stłumił  rozruchy  wieśniaków  między  Kota- 
rom i  Budwą,  pobił  wojsko  serbskie  i  zajął 
część  Czarnogórza,  oprócz  jednego  grodu,  Me- 
dunu.    Gdy  w  r.  1455  Turcy  zagarnęli  całą    Ser- 
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bię  południową  i  obiegli  Medun,  wówosaa  więkasońć 
ludnośoi  ozarnogórskiej  poddała  się  Weaeoyi.  Po 
śmierci  Stefana  .(około  1464)  miejsce  jego  aajął 
a>n,  Iwan,  który  równiei  był  wiernym  sługą  We- 
neoyi.  Podczas  wojny  tareoko-weneckiej  odznaozył 
fliQ  w  bitwie  pod  Skutari,  ale  wkrótce  potem,  gdy 
Turcy  odnieśli  zwycięstwo,  był  pnes  nich  wygna* 
ay  z  kraju  (1479);  po  dwóch  latach  wróciwszy  do 
ojczyzny,  spełniając  ślub,  uczyniony  na  wygnania, 
sałoiył  klasztor  w  Cetynii.  Po  jego  śmierci  rzą- 
dził syn,  Jerzy,  wygnany  przy  pomocy  tureckiej 
przez  braci:  Stefana  i  sturozonego  Skander- 
bega,  który  sprawował  rządy  Cz  a  od  r.  1514  do 
1528  z  tytułem  baszy  tureckiego.  Po  upadku  ro- 
du Gzernojewiozów  w  pierwszej  połowie  XVI  w.  Cz. 
około  dwusta  lat  uznawi^o  nad  sobą  zwierzchni- 
ctwo Turków,  którzy  rządzili  krajem  albo  przez 
własnych  spahów,  albo  przez  urzędników  chrze- 
śoiańskioh;  zależność  ta  polegała  przeważnie  tylko 
na  płacenia  daniny  i  obowiązku  posiłkowania  Turcyi 
w  razie  wojny  i  wogóle  była  bardzo  chwiejną;  nieje- 
dnokrotnie podczas  wojny  Czarnogórcy  przechylali 
się  na  stronę  Weneeyi  i  walczyli  z  powodzeniem 
8  Turkami.  Jedną  z  takich  wojen  była  właśnie  dłu- 
goletnia wojna  r.  1683—1699,  podczas  której  Cz. 
uznało  nad  sobą  władzę  rzeozypospolitej,  skutkiem 
czego  Turcy  spustoszyli  kraj  i  zburzyli  ważniejsze 
twierdze  czarnogórskie,  a  między  niemi  i  ufortyfiko- 
wany klasztor  w  Cetynii.  Na  kongresie  Karłowic- 
kim  Wenecya  domagała  się  przyznania  sobie  Cz-a, 
atoli  napróźno:  otrzymała  tylko  cząstkę  pomorza, 
«  Tnrcy  znowu  pograniczne  twierdze  czarnogórskie, 
a  których  najważniejszą  wówczas  był  Nikszyo,  ob- 
sadzili swojemi  załogami.  Z  początkiem  XVIII  w. 
poczynają  się  w  Cz-u  rządy  metropolitów  (włady- 
ków), którzy  dotychczas  byli  w  zakresiu  władzy 
kościelnej  najwyższymi  zwierzchnikami.  Pierw- 
szym z  takich  metropolitów,  którzy  z  władzą  du- 
«bowną  połączyli  i  świecką,  był  Daniło  Nje- 
gosz  (1697 — 1735),  który  odnowił  zburzony  przez 
Turków  klasztor  w  Cetynii,  zdobywającej  sobie  od 
tej  chwili  znaczenie  miasta  stołecznego.  Do  waż- 
niejszych faktów  za  rządów  tego  władyki  należy 
odział  Czaroogorców  w  wojnie  turecko  -  russkiej 
(1711),  do  czego  zachęcił  ich  przywieziony  do  Ce- 
tynii przez  posła  russkiego,  Miłoradowioza,  manifest 
oesarta  Piotra  Wielkiego,  który  zwrócił  po  raz 
pierwszy  uwagę  na  wielkie  strategiczne  znaczenie 
Cz-a.  W  wojnie  tej  Czarnogóroy  pobili  na  głowę 
oddziały  tureckie  w  kilka  miejscach,  ale  wkrótce 
zawarty  pokój  nad  Prutem  położył  kres  ich  na- 
dziejom. W  r.  1714  basza  bośniacki,  Numan  Ojur- 
piiicz,  razem  z  baszą  skutarskim  wpadł  do  Cetynii 
i  odniósł  kilka  zwycięstw,  władyka  zaś  Daniło  mu- 
siał szukać  schronienia  w  Kotarze,  mieście  nale- 
żącem  do  Weneeyi.  Ta  okoliczność  właśnie  stała 
się  powodem  wojny  pomiędzy  Wenecyą  i  cesarzem 
Karolem  VI  z  jednej  strony,  a  Porta  z  drugiej 
w  1714  —  1718  roku.  Daniło  jeździł  do  Bossyi, 
skąd  wrócił  ze  sporym  zasiłkiem  pieniężnym  i  o- 
bietnioą  stałej  pomocy  ze  strony  Piotra  Wielkiego. 
Za  rządów  następcy  Daniły,  metropolity  Sawy 
Piotrowicza  (1735— 1781).  stosunki  z  Bossyą  za- 


cieśniały się  coraz  bardziej,  jakkolwiek  sam  wła- 
dyka był  człowiekiem  słabego  charakteru  i  uległ 
wpływom  swoich  doradzców,  między  krórymi  ney- 
ważniejszym  byt  metropolita  Wasyl  Piotrowica, 
zmarły  potem  w  Petersburgu  w  r.  1766.  W  r, 
1767  zjawił  siew  Czu  jakiś  Stefan  Mały,  oso- 
bistość zagadkowego  pochodzenia.  Zdobywszy  so- 
bie wielką  popularność  wśród  ludności  miejscowej, 
uwięził  on  władykę  w  klasztorze  w  Stanjewon. 
i  sam  zagarnął  rządy  w  swe  ręce;  wprawdzie  był 
chwilowo  przez  posła  russkiego,  ks.  Jerzego  Dołgo- 
mkiego,  uwięziony  jako  oszust,  jednakże  wkrótoe, 
gdy  wybuchła  wojna  tnrecko-russka,  został  przy- 
wrócony  do  władzy,  którą  dzierżył  do  śmierci,  ij, 
do  r.  1773,  gdy  legł  pod  ciosem  jakiegoś  Orelń 
z  Morei.  Następcą  Sawy  był  synowiec  jego.  Piotr 
I  Piotrowicz  (1781  —  1830),  który  na  wstępie 
swoich  rządów  znalazł  się  wśród  warunków  wielce 
niepomyślnych,  albowiem  z  jednej  strony  poczęły 
knuć  przeciw  niemu  spiski  niektóre  rody  czar- 
nogórskie, na  których  czele  stał  Iwan  Radonios, 
ś  wiecki  władzca  (gubernator)  Cz-a,  z  drugiej — basaa 
skutaiski,  Kara-Mahmud,  wtargnął  znienacka  do  krajjn 
podczas  nieobecności  władyki  i  doszedł  aż  do  Cety- 
nii (1785),  niszcząc  wszystko  ogniem  i  mijczem,  a 
w  dodatku  Czarnogóroy  nieustannem  żądaniem  pienię- 
dzy i  wewnętrznym  w  kraju  nieładem  tak  zniechęcili 
do  siebie  Rossyę,  że  gdy  władyka  przybył  do  Pe- 
tersburga, natychmiast  Potemkin  kazał  go  odwieźć 
pod  strażą  do  granicy  polskiej.  Podczas  wojny  Boe- 
syi  i  Austryi  z  Tnrcyą  (1788  —  1791)  przybyli  do 
Cz-a  wysłańcy  rossyjski  i  austryaoki  z  proklama- 
oyami,  ale  operaoye  wojenne  nie  udały  się  z  po- 
wodu braku  oręża,  a  zwłaszcza  armat.  Później,  w  r. 
1796,  basza  skutarski  powtórnie  wpadł  do  Cz-a, 
ale,  pobity  zupełnie,  poległ  na  placu  boju,  pocsem 
głowa  jego  w  tryumfie  była  zaniesiona  do  Cetynii, 
gdzie  ją  dotychczas  przechowują,  Po  zniesienia 
Rzeczypospolitej  Weneckiej  (1797)  władyka  zajął  na- 
leżące do  niej  miasto  nadmorskie,  Budwę,  ale  mu- 
siał go  wkrótce  ustąpić  Austryi.  Gdy  w  r.  180& 
Austrya  zmuszoną  była  oddać  Dalmaoyę  Napoleo- 
nowi, a  miasto  Kotor  (Cattaro)  z  okolicą  zajął  ad- 
mirał russki,  Sieniawin,  Czarnogóroy,  w  połączeniu 
I  z  wojskami  russkiemi,  obiegli  Dubrownik,  pustosząc 
okropnie  okolice.  Gubernator  Dalmacyi,  Marmont, 
usiłował  usposobić  Czarnogórców  przychylnie  dla 
Franoyi,  ale  to  mu  się  nie  udało.  W  r.  1809  po- 
wstańcy serbscy  zawiązali  ściślejsze  stosunki  z  Cz-m 
w  celu  wspólnych  operacyj  przeciw  Turcyi;  ale 
z  powodu  rychłego  upadku  rewoluoyi  serbskiej  do 
czynnego  wystąpienia  nie  przyszło.  W  r.  1818 
Czaraogórcy,  połączywszy  się  z  Anglikami,  obiegli  Ko- 
tor, zajęli  Budwę  i  na  zjeździe  w  Dobrocie  ogłosili 
przyłączenie  Bokki  (Bocca,  południowy  kraniec  Dal- 
macyi, będący  w  posiadaniu  Francuzów  od  po- 
koju tylżyckiego);  jednakże  sprzeciwiły  się  tema 
BoBsya  i  Austrya  i  pokojem  paryskim  przyznano 
Bokkę  tej  ostatniej.  W  r.  1814  generał  austryao- 
ki, Milutynowicz,  zajął  Kotor,  ku  wielkiemu  nieza- 
dowoleniu Cz-a,  gdzie  następnie  przyszły  czasy  zu- 
pełnej anarchi.  Po  śmierci  Piotra  I-go,  który  po- 
łożył niemałe  zasługi  około  uregulowania  sądowni- 
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ctwa  w  knija  pnes  wydanie  dwócb  zbiorów  praw 
w  r.  1798  1  1808,  objął  nądy  młody  synowieo  je- 
go, metropolita  Piotr  II  Piotrowicz  (1880—51), 
który  na  wstępie  przeprowadził  cały    szereg  poly- 
teoznycb    reform ,    przedewBzyatkiem   w    r.    1 882 
zniósł  nrząd  świeoki  rządzców  (gubernatorów)  kra- 
jn,  którzy  podkopywali  powagę  władyków,   nastę- 
pnie   utworzył    senat,    słoiony    z     12-Btn    człon- 
ków,   sformował    gwardyę   jako   zawiązek   stałe- 
go  wojska    czarnogórskiego,     uregulował     admi- 
nistraoyę    podatkową    przez    utworzenie  kancela- 
ryi  finHusowej,  założył  drukarnię  stałą,  a  obok  te 
go  liczne  szkoły.     Przez   cały    ciąg    jego    rządów 
utarczki  drobne  z  Turkami  na  pograniczu  nie  usta- 
wały, nie  pociągając  wszakże  za  sobą  ładnych  wai- 
nieJBzyob  następstw.    W  r.  1848  władyka   ofiaro- 
wywał banowi    cborwackiemu,   Jelaozycowi,  2  000 
żołnierza  przeciwko  Węgrom,    atoli  ofiara    ta    nie 
była  przyjętą.    Piotr  II  zyskał  sobie  sławę,  nietyl- 
ko  dobrego  rządzoy,  ale  i  zdolnego   poety  narodo- 
wego.    Synowiec  jego,  Daniło  I  (1851  —  1860), 
nie  obciął  panować  jako  metropolita  i,    za  zgodą 
BoBsyi  i  Anstryi,  ogłoszony  był  pierwszym  świeckim 
księciem  Cz  a.    Na  początku  jego  panowania  Tur- 
cy, pod  dowództwem  Omera-baszy,  wyruszyli  na  Cs., 
ale,    dzięki  energicznemu  wystąpieniu  Anstryi,    do 
walki  nie  przyszło.    Książę  Daniło  w  dalszym  cią- 
gu prowadził  reformy   swego  poprzednika  i  zniósł 
dziedziczne  urzędy  w  kraju,  dokonał  ostatecznej  or- 
ganizaoyi  wojskowej  i  wreszcie  ogłosił  w  r.   1865 
nowe    prawodawstwo    (zakonnik).    Podczas   wojny 
krymskiej  zachowywał  się  neutralnie,  ale    po   za- 
warciu pokoju  paryskiego  domagał  się  ntezależno- 
id  Cz-a,  a  gdy  w  r.  1858  Turcy  ponieśli    klęskę 
na  Gradtowem  Polu,  zyskał  przy  pomocy  komissyi 
międzynarodowej  dość  korzystne  dla  siebie  uregu- 
lowanie granic  kraju.     Po  śmierci  Daniły,  zabitego 
w  Kotorze  przez  emigranta  czarnogórskiego,  objął 
rządy  młody  synowiec  jego,    Mikołaj  I,    obecny 
książę  Cz-a,  syn  wojewody  Mirka    (f  1867).    Po- 
czątek panowania  jego  zagrożony  był  nową  wojaą 
z  Turcyą,    skutkiem  wspierania   priez   Czamogór- 
ców  powstania  w  Hercegowinie,  wkrótce  atoli   za- 
warto przymierze  (1862);  poczem  książę,  korzysta- 
jąc ze  spokojn  czternastoletniego,  jął  się  energicz- 
nie pracy  około  gospodarki,  budując  drogi  bite,  te 
legrafy,   podnosząc  szkolnietwo,    otwierając    różne 
zakłady    przemysłowe,    a    wreszcie  nadając  nowy 
kodeks  praw,  którego  ułożenie  polecono  głośnemu 
prawnikowi,  Bogiszycowi.   Z  powodu  nowej  rewolu- 
cyi    w    Hercegowinie    Cz.  razem   z  Serbią  wypo- 
wiedziało wojnę  Tnroyi  w  r.  1876.    Csamogóroy, 
razem  z  powstańcami  hercegowińskimi,  licząc  oko- 
ło 25  000  kołnierza,  w  kilku  bitwach  odnieśli  świe- 
tne zwycięstwa  i  zdobyli  twierdzę  Medun,  a  w  ro- 
ku następnym,  gdy  wybuchła  wojna  z  Rossyą,  opa- 
nowali Nikszyc,  twierdzę  lądową,  i  dwie  nadmorskie: 
Bar  i  Ulozyn.    Pokojem  w  San-Btefano  miało  Ca., 
oprócz  ważkiego  pasu  pomorza,   otrzymać  rozległe 
terrytoryiim  na  wschodniej  granicy,  zbliżające  je  do 
granic  Serbii;  ale  traktat  berbński  znacznie  zmniąj- 
Bsył  ten  projektowany   nabytek,    natomiast   uznał 
niezależność  Cz-a  i  dał  mu  miasta  nadmorskie:  Bar 


i  Ulczyn.  Od  tego  czasu  Cz.,  aoz  nawiedzane  ozęRto 
przez  nieurodzaj,  zmuszający  ludność  do  emigra- 
oyi,  wciąż  się  podnosi  materyalnie.  przez  rozwój 
handlu,  a  liczne  szkoły,  przy  kilkunastoletnim  spo- 
koju obecnym,  przerywanym  chyba  nieznacznemi 
zatargami  z  Albanią,  przyczyniają  się  niemało  do 
podniesienia  umysłowego  poziomu  Czarnogóroów. 
— GlopczewloB  .Montenegro  nnd  die  Montenegnner' 
(Lipsk  1877);  Mikołaj  Kaulbars  .SaiiiTKH  o  Hep- 
HoropiH'  (Petersburg  1881);  Milutynowioz  ,Iato- 
rija  Crne  Oore*  (Buda  1885);  Oopczewioz  „Der  tiir- 
ko-montenegriner  Krieg*  (Wiedeń  1877— 79)  i  wresz- 
cie liczne  monografie  Marka  Dragowicaa  w  „Gla- 
śnikn  serbskim*  i  w  ,Starinaoh  ohorwackioh*. 
— ,Ottuv  Slovnik  Nauóny*.  "• 

Czarnohora,  Czornahora,  Czarna  góra, 
dział  Karpat  Lesistych,  ciągnący  się  na  granicy 
Oalicyi  i  Węgier,  w  pobliżu  Bukowiny,  od  przełę- 
czy Jabłonicy,  którą  wiedzie  gościniec  bity  z  Mi- 
kuliczyna  do  Bilina  aż  do  źródeł  obu  Czeremo- 
Bzów.  Jest  to  grzbiet,  około  8  mil  długi,  otoczo- 
ny po  obu  stronach  szerokiemi  podgórzami;  jego 
szczyt  najwyższy  wznosi  się  w  Howerli  do  2  0^8 
m.  nad  p.  m.;  szczyt  C-y  jest  nieco  niższy  i  ma 
2  026  m.;  oba  leżą  na  samej  granicy,  gdy  tym- 
czasem PietroBi  leży  już  na  Węgrzech  i  ma  2  022 
m.  wysokości;  inne  wierzchołki  środkowego  grzbie- 
tu są  znacznie  niższe:  Spyci  1  866  m.,  Waskul 
1  787  m.;  Hniatiassa  1  762  m.  i  inne.  Boczne  grzbie- 
ty na  północy  ogranicza  mniej  więcej  trakt  jfity, 
który  z  Kutych  idzie  na  Kołomyję  do  Delatyna;  na 
południu  ciągną  się  one  jeszcze  szerszym  pasem,  leos 
tu  i  tam  wierzchołki  są  w  zasadzie  tem  niisae, 
im  dalsze  od  środkowego  pasma.  W  dziale  Giar- 
nohorskim  mają  źródła  trzy  ważniejsze  rzeki:  Prot 
wypływa  z  pod  Howerli,  Czarny  Czeremosz  z  pod 
Hniatiassy  i  Biała  Cisa  z  pod  C-y.  Zbocza  pasma 
głównego  i  pobocznych  pokrywają  gęste  bory; 
w  niższych  strefach  składają  się  one  z  jodeł, 
świerków,  buków,  jaworów;  wyżej  panoje  tylko 
świerk,  którv  w  miarę  wznoszenia  się  karłowacie- 
je, ustępując  miejsca  kosodrzewinie  i  limbie,  a  nie- 
kiedy i  olszy;  najwyższe  miejsca  zajmują  trawia- 
ste obszary  bezleśne  oraz  skały  potargane,  kióra 
słabo  przypominają  turnie  Tatrzańskie.  Mieszkań- 
cy tych  okolic,  Huculi,  trudnią  się  przemysłem  do- 
mowym, w  zadsznieJBzych  i  cieplejszych  dolinach 
— sadownictwem,'  w  wyższych  —  hodowlą  bydła  na 
wybornych  pastwiskach,  z  których  zbiór  siana  jest 
tak  znaczny,  że  ludność  dalszyah  nawet  okolic  od- 
j  daje  tu  swe  bydło  na  zimowisko.  ^"*-  "^ 

Czarnohorodka,  Gzamogródek,  wieś  w  gn- 
bernii  Kijowskiej,  powiecie  Wasilkowskim,  na  pół- 
noc od  Chwastowa,  na  lewym  brzegu  Irpenia;  na- 
leży do  starszych  osad  Rusi,  przypuszczają  albo- 
wiem, że  założoną  została  w  X  wieku  wraz  z  m. 
Wasilkowem.  W  XVI  w.  posiadała  zamek  obron- 
ny przeciwko  napadom  Tatarów,  który  w  XVII  w. 
słu^ł  i  przeciw  kozakom;  od  pokoju  Grzymułtow- 
skiego  Cs.  była  twierdzą  graniczną,  albowiem 
gram'ca  RoBsyi  i  Rzeczypospolitej  ciągnęła  dę  bie- 
giem Irpenia.    Mieszkańców   około  1000,   cerkiew 
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tutejBsa  pod  weiwaalem   Narodzeaia  Panny  Maryi 
wioiesioną  została  w  1 784  r.  *»*  ^ 

Czarnokozilioe,  Ciarnokozienioe,  rossyjskie 
Czernokożyńoy,  miasteczko  w  gub.  Podolskiej, 
powiecie  Kamienieckim,  na  lewym  brzegu  rzeki 
Zbnicza  i  na  samej  granicy  z  Oalioyą-,  naledało  od 
najdawniejszych  czasów  do  biskupów  Kamieniec- 
kich, z  których  Mikołaj  Łabuński  umarł  to  z  mo- 
rowego powietrza  w  1467  r..  a  Mikołaj  Dembow- 
ski, nominat  za  aroy biskupstwo  lwowskie,  w  1757 
roku.  Położone  bardzo  malowniczo,  miało  obron- 
ny zamek,  który  dzi6  znajduje  się  w  ruinie;  Ta- 
tarzy i  Wołosi  nieraz  go  napadali  i  w  znacznej 
części  niszczyli;  wołoski  wojewoda  Piotr  oblegał 
długo,   lecz   załoga   obroniła   go   mężnie;    Turcy 


najgłówniejsze  swe  utwory,  jak:  Pieśni,  Treny, 
Psałterz.  Z  dawnego  dworu,  który  wystawił  poeta 
około  1560  roku,  pozostały  tylko  szczątki  murów; 
z  tych  częśó  wcieloną  została  w  ściany  kaplicy 
przez  księżnę  Teresę  Jabłonowską,  dziedziczkę 
Cz-u,  w  1830  r.  wzniesionej.  W  parku  zaś  znaj- 
dują się  także  resztki  muru  a  domu  mieszkalnego 
poety  i  te  otoczono  drewnianemi  kratami.  Opodal 
podstawa  kamienna,  4  łokcie  w  kwadrat  mająca, 
wskazuje  miejsce,  na  którem  stała  niegdyś  słynna 
lipa;  na  podstawie  tej  wznosi  się  obelisk  granito- 
wy z  popiersiem  poety  na  wierzchu,  z  symbolios- 
ną  trumną  .Orssnli*  i  z  wyrżniętym  trenem,  za- 
czynającym się  od  słów:  .Moja  wdzięczna  Orszu- 
lo"   i   t.    d.     W   dzisiejszym   dworze   przechownją 


Fig.  S90.    K»pIioa  w  Czamoleaie. 


jednak  zajęli  go  w  1674  r.  i  zburzyli;  później  wy- 
restaurowany,  służył  biskupom  aa  rezydencyę;  Ste- 
fan Czarniecki  przebywał  w  nim  w  1644  r.  Przed 
przyłączeniem  Cz-c  do  Rossyi,  władał  niemi  bi- 
skup Kamieniecki,  Krasiński,  główny  kierownik 
koafederaoyi  barskiej,  od  1795  r.  stanowią  one 
własność  państwa.  Kościół  tutejszy  wzniesiony 
w  1607  roku  przez  biskupa  Pawła  Wołuckiego. 
Cz.  posiadają  źródła  siarczane,  oraz  kopalnie  gi- 
psu, alabastru  i  marmuru.  ^''''  ^ 

Czarnoksięstwo,  ob.  Magia. 

Czarnolas,  wieś  w  gubemii  lEUtdomskiej,  po- 
wiecie Kozieniokim,  gminie  i  parafii  Policzna,  by- 
ła w  XVI  w.  w  posiadaniu  rodziny  Kochanow- 
skich, z  których  Jan  Kochanowski,  poeta,  zamiesz- 
kiwał   tu   lat  kilkanaście   do  śmierci  i  tu    napisał 


dwie  jeszcze  pamiątki  po  Janie,  to  jest:  dnwi  że« 
lazne  od  jakiegoś  skarbca  ciy  lamusa  i  krzesło 
staroświeckie,  wybite  skórą  złoconą.  ^■"''  ^■ 

Czarnomorski  okr%g,  jednostka  administracji- 
na  w  kraju  Zakaukaskim — na  zasadach  odrębny<dl 
od  gubernij  i  obwodów.  Cz.  O.  zajmuje  połudnlo- 
wo-zachodnie  stoki  gór  Kaukaskich  w  ioh  północ- 
nej gałęzi  i  ciągnie  się  pasem  wązkim,  międiy 
głównym  grzbietem  górskim,  a  wybrzeżem  mona 
Czarnego;  długość  kraju  wzdłuż  brzegu  wynosi  oko- 
ło 260  wiorst— szerokość  zaledwie  50.  Pojedyncze 
szczyty  na  granicy  z  obwodem  Kubańskim  nie  do- 
sięi^ają  1  900  m.,  przełęcze  są  rzadkie  i  uciążliwe, 
rzeki  krótkie,  z  nagłym  spadkiem  i  nieliczne.  Ogól- 
na powierzchnia  wynosi  7  346.5  km.  Q  ,  ludność 
około  86  000,  z  których  połowa    przypada  na   sto- 
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Uoę  okręgu  Noworosyjsk.  Administracyjnie daiell 
mQ  okrąg  na  triy  oddziały  (otdieły):  Noworosyj* 
ski,  Weljaminowaki  i  Socayński.  Ołównem  saję- 
oiem  Indności  jest  bandeł,  zogniskowany  w  szybko 
ronrijającej  się  przystani  Noworosyjska;  rybołów- 
stwo, ogrodm'otwo  i  uprawa  roU  stanowią  pobocz- 
ne gałęzie  dochoda.-  Ciamomorsoy  koza- 
e  y — były  to  resztki  kozaków  Zaporoskich,  które 
•organizowały  się  na  terrytoryum  obwodu  Kubań- 
skiego w  latach  1783  — J  787  i  przyjęły  nazwę: 
,Ko8z  wiernych  kozaków  Czarnomorskich*.  Po  wy- 
goleniu im  ziem,  położonych  w  dorzeczu  Kuba- 
nia, kozacy  ci  otrzymali  urzędową  nazwę:  .Czar 
nomorskiego  wojska  kozackiego*,  obecnie  zaś  woho- 
dią  w  skład  .Kubańskich  wojsk  kozackich*.  Kraj, 
który  był  niegdyś  w  ich  posiadaniu,  nosi  po  dziś 
dsień  nazwę  Czarnomoryi;  jest  to  obszar  nad 
m.  Azowskiem,  od  uścia  Kubania  do  zatoki  Jej- 
akiej;  w  1786  roku  zaliczony  on  został  do  nowo- 
utworzonego obwodu  Kaukaskiego.  W  1792  r.  ca- 
ła przestrzeń  kraju,  od  twierdzy  Ust'  Łabińskiej, 
na  prawym  brzegu  Kubania,  aż  do  uścia  tej  rze- 
ki, półwysep  Tamań,  wybrzeto  m.  Azowskiego, 
al  do  powiatu  Rostowskiego  i  osad  kozaków  Doń- 
skich,—oddane  zostały  resztkom  kozaków  Zaporo- 
skich za  ich  usługi,  jakie  wyświadczyli  Rossyi  pod- 
oaas  wojny  z  Tuioyą  1787 — 92.  Dla  wzmocnienia  te- 
go żywiołu,  który  dzielnego  dostarczał  wojska, 
przesiedlono  tu  w  1805  r.  kilka  tysięcy  rodzin  z  gu- 
berni) CzemihowBkiej  i  Połtawskiej,  a  nadto  zali- 
oiono  do  stanu  kozackiego  i  wychodśców  z  za  Ku- 
bania, jako  tO:  Czerkiesów,  Ormian,  Oreków,  Tata- 
rów krymskich  i  t.  p.  Ody  Czerkiesi  w  1860  r. 
ostatecznie  podbici  zostali,  a  kozacy  przekraczaó 
poczęli  Kubań  i  osiedlać  się  w  przedgórzu  Kau- 
kaskiem,  naówczas  ustanowiono  obwód  Kubański, 
w  którego  skład  weszła  i  Czarnomorya.        ^°^  ^ 

Czarnowron (Conms  eor<meh.),oh.  Kruki  (Cor- 
vinae). 

Czarnowron.  herb  polski  z 
nadania.  Na  tarczy  w  polu  błę- 
kitnem  złoty  krzyd  kawalerski, 
osadzony  na  barku  srebrnej  pod- 
kowy,— na  krzyiu  siedzi  czarny 
kruk,  wzlatujący  w  prawo,  z  pier- 
ścieniem złotym  w  dziobie.  W 
koronie  szlacheckiej  nad  heł- 
mem pięć  strusich  piór. —  Herb 
z  nobilitacyą  na  mocy  prawa  z 
r.  1836  otrzymał  wraz  z  po- 
tomstwem od  cesarza  Mikołaja 
I,  d.  22  grudnia  1840  r.  dr  me- 
dycyny Ignacy  Fijałkowski,  syn 
Bartłomieja.  —  (Herb.  szl.  król. 
Polskiego).  ^*  "  2 

Czarnousowskid  starostwo 
niegrodowe.  Leiało  w  woj.  Mści- 
sławskiem.  Podług  przywileju 
w  metryce  lit.  większe]  z  d.  23  listopada  r.  1718 
Zygmunt  Franciszek  Bokiej,  za  zezwoleniem  króla 
Augusta  ir,  ustąpił  to  starostwo  Michałowi  Horodeń- 
skiemu,  i  wtedy  składało  się  ono  z  następujących 
posiadłości:  Czaruousy,  Karpioki,  Rewiaki,  Sztoki,  Ze- 


Fig.  291. 
Csamowron  (herb). 


liwie.  Wierzba,  Horłów,  Łosiewszczyzna,  Kamionka, 
Szereje,  Czyhirowszczyzna.  W  połowie  XVin  wie- 
ku nadzwyczajnie  było  zniszczone,  tak  dalece,  i^ 
kwarty  opłacano  z  niego  tylko  złp.  85  gr.  1,  a  hy- 
berny  złp.  296.  Przed  odpadnięciem  w  r.  1772  do 
Rossyi  ostatnim  starostą  był  Horodeński.  —  ,Ency- 
klop.  S.  Orgel.  Synów.* 

Czarnowska  >  Mireckich  Marya  (*  około 
1850),  pseudonimy:  Marya  Szeliga,  Jerzy 
Hor  wat,  rodom  z  gubernii  Kieleckiej,  wystąpiła 
w  druku  po  raz  pierwszy  w  „Opiekunie  domo- 
wym* r.  1872  z  powieścią  .Hrabina  Elodya*;  za- 
raz w  roku  następnym  wydała  trzy  swoje  utwory 
w  Warszawie:  „Dla  ideału",  , W  przeddzień*.  .Pie- 
śni i  piosenki*;  w  r.  1874  wyszła  za  Stanisława 
Czarnowskiego  (ob.),  a  w  r.  1876  ogłosiła  powieść 
.Nic  nowego  pod  słońcem*,  w  1878  dwie:  .Dwór 
i  dworek*,  .Natanłela*,  w  1879:  „Wyklęte  dusze*, 
w  1880:  .Bez  opieki*.  Około  tego  czasu  wyje- 
chała do  Paryża  i  niebawem  zajęła  się  gorliwie 
sprawą  wyzwolenia  niewieściego,  zaczęła  pisać  po 
francusku  i  na  ozas  jakiś  zaniedbała  literatura 
swojską.  Dopiero  od  lat  kilka  nanowo  laozęła  u- 
czestniozyć  iywiej  w  ruchu  literackim  polskim, 
ogłaszając  powieść  z  tycia  kobiet  dąiąoyoh  do  sa- 
modzielności, p.  t.  .Na  przebój"  (Kraków  188U),. 
i  nadsyłając  artytuły  do  czasopism,  jak  np.  „Joan- 
na d'Arc  w  oświetleniu  współczesnem"  (1892  r. 
w  dodatku  miesięcznym  du  .Przeglądu  tygodnio- 
wego*). Utwory  Cz-ej  powieściowe  nie  pozbawio* 
ne  są  zalet  myśli  i  iy  wej  dykoyi,  ale  braknie  im  wy- 
bitniejszej plastyki;  są  to  po  większej  części  rze- 
czy pomyślane  i  wymarzone,  ale  nie  zaobserwo- 
wane. Walka  o  prawa  kobiet  z  jednej,  a  sofizma- 
ta  erotyzmu  z  drugiej  strony — są  zwykłą  osnową  jej 
opowiadań.  W  .Pieśniach  i  piosenkacb*,  nie  oka- 
■ująo  wytszego  uzdolnienia  w  sferze  twórciości 
poetyckiej,  słabo  władając  wierszem  i  frazeolo- 
gią, lubo  zamieściła  kilka  utworów,  mogących  my- 
ślą przewodnią  zwrócić  na  siebie  uwagę,  to  prie* 
ciet  nie  umiała  zharmonizować  swych  poglądów, 
sprzeczne  częstokroć  w  jednym  zestawiając  rzę- 
dzie, a  kilkoma  wybrykami  erotycznemi  ściągnęła 
na  siebie  surową  krytykę.  ^-  """^ 

Czarnowski  Jan  Nepomucen,  czynny  mię- 
dzy 1846  a  1859  powieśoiopisarz  historyczny  i  kom- 
pilator historyczny  bez  wyraźniejszych  zdolności, 
nieznany  nam  ze  szozei(ółów  biograficznych,  ogłosił 
w  Warszawie  1846:  „Władysław,  szkic  historyczny 
polski  z  drugiej  połowy  XVn  wieku*  (2  tomy); 
„Przemysław  ksiąśę  oświęcimski,  szkic  historyczny 
z  pierwszej  połowy  XV  wieku*  (2  tomy);  r.  1848 
„Biały  Orzegorz  czyli  Ukraina  przed  powstaniem 
Chmielnickiego,  szkic  historyczny*  (3  tomy);  r. 
1854:  .Ukraina  i  Zaporoźe  czyli  historya  kozaków 
od  pojawienia  się  ich  w  dziejach  do  czasów  ostat- 
niego przyłączenia  się  do  Rossyi*  (2  tomy;  według 
Estreichera  jest  to  skróceaie  pracy  roBsyjskiego  pi- 
sarza, Markiewicza);  r.  1855:  .Zamak  Warszawski 
czyli  rodzina  Konrada  III*  (8  tomy);  r.  1856  wy- 
dał z  dopełnieniem  dziełko  Lesława  Łukaszewicza 
.Rys  dziejów  piśmieanictwa  polskiego";  r.  1858i 
„Stanisław  Leszczyński      Polska  w  połowie  XVIII 
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wieku"  (2  tomy,  według  Estieiohera  jest  to  plagiat 
dneła  wydanego,  w  1744:  „HiBtorya  życia  Najja- 
finieJBsego  Stanisława*);  r.  1869  „Dwaj  Zygmanci 
Jagielloni  ożyli  Polska  w  pierwszej  połowie  XVI 
wieku*  (2  tomy;  według  Estreiobera  jest  to  pla< 
giat  dzieła  J.  Moraozewskiego  ,Dzieje  Rzeosypospo- 
litej  polskiej  z  pierwszej  połowy  XVI  wieku*). 
Jego  także  prawdopodobnie  jest  wydany  r.  1801 
aNajnowBS)  sekretarz  czyli  podręczny  pnewodnik 
pisania  listów  i  t.  d.  prłez  J.  N.  C."  ^-  o*"- 

Czarnowski  Aleksander(*  około  1880),  oby- 
watel ziemski  i  pnbUoysta  z  Kutnowskiego,  jest  au- 
torem rozpraw:  „Wychowanie  publiczne  na  podsta- 
wach ekonomii  politycznej*  (Warszawa  1874,  częśó 
n — 1876;  a  obie  ozę6ci  razem  dopełnione  r.  1877, 
8tr.  162);  „Studynm  o  żydach*  (tamże  1880, 
Btr.  77).  P-«"»- 

Czarnowski  Stanisław  Jan  (*  16  maja 
1847),  publicysta,  urodził  siew  m.  Staszowie,  gub. 
Badomskiej,  kształcił  się  na  wydziale  fizyczno-ma- 
tematyoznym  i  prawnym  Szkoły  Ołównej  warsz., 
którą  ukończył  w  1869  ze  stopniem  magistra  pra- 
wa. Dał  się  naprzód  poznać,  jeszcze  jako  student, 
przekładem  rozprawki  Bnokle'a  .Wpływ  kobiet  na 
postęp  wiedzy"  (1867)  i  M.  Chevalier  ,Wpływ  swo- 
bód ekonomicznych  na  postęp  społeczeństwa*  (1868); 
potem  rozprawą  ,0  giełdzie*  (Warszawa  1870); 
następnie,  założywszy  księgarnię,  zaczął  wydawać 
od  r.  1872  „Warszawski  rocznik  literacki,  poświę- 
cony literatnrze,  oświacie,  bibliografii  i  księgar- 
stwu*, który  przez  pierwszych  lat  5,  jako  jeden 
z  organów  postępowych,  odegrał  pewną  rolę  w  spra- 
wie zainteresowania  młodzieży  do  literatury  i  kry- 
tycznego na  nią  poglądu.  Dalsze  trzy  lata  do  r. 
1879  mają  już  znaczenie  katalogu  całorocznego. 
Był  Ca.  redaktorem  .Tygodnika  przemysłowo-handlo- 
wego"  i  współpracownikiem  Ekonomisty,  Merkure- 
go, Gazety  handlowej,  Nowin,  Prawdy,  Przeglądu 
Tygodniowego,  Wędrowca.  Przełożył,  wespół  z  Leo- 
poldem Miknlskim,  .Siłę  i  materyę*  L.  BUchnera, 
a  wespół  z  A.  O.  Bemem  .Dzieje  llteratuiy  pol- 
skiej* Spasowioza.  Oryginalnie  napisał  i  wydał 
.Bys  historyi  księgarstwa"  (Warszawa  1880);  ,Hi- 
Btorya  handlu  powszechnego*  (t-że  1881);  ,Cywi- 
lisaoya  i  żydzi*  (Kraków  1884);  .Szkioe  z  wę- 
drówki po  ziemiach  słowiańskich*  (tamże  t-ż  r.); 
.Postępy  literatury  peryodycznej"  (Warszawa  1886); 
które  w  drugiem,  powiększonem,  wydaniu  wysz^ 
p.  n.  .Literatura  peryodyczna  i  jej  rozwój*  (Kra- 
ków 1892,  Btr.  162  z  mapą  i  8  tablicami  staty- 
stycsnemi).  W  r.  1886  urządził  w  Nicei  wystawę 
czasopism  i  odtąd  zaczął  pracować  nad  powszech- 
ną historyą  czasopiśmiennictwa.  Przez  lat  parę 
przebywał  w  Konstantynopolu.  ^-  '^'"° 

Czamozlem,  swoista  nazwa  gruntów,  zalegają- 
cych ogromne  obszary  środkowej  i  południowej 
Rossyi  1  odznaczających  się  wielką  żyznością,  któ- 
ra wszakże  nie  jest  tak  niewyczerpaną,  jak  wielu 
mniema;  przeciwnie,  przekonano  się  obecnie,  że 
nawożenie  czarnoziemnych  gruntó  n  znacznie  pod- 
nosi ich  urodzajność  i  w  dobrem  gospodarstwie 
nie  powinno  być  zaniedbywanem.  Szczególne  wła- 
sności Cz-o,  wielkie  obszary,  jakie  obejmuje,  1  cha-  ' 


rakterystyczna  jego  budowa,  zwróciły  na  siebie 
uwagę  wielu  uczonych,  z  których  każdy  usiłował 
wyjaśnić  sposób  jego  powstania.  I  tak,  z  dawniej- 
szych, MnrchiRon,  w  swej  geologii  Bossyi,  przy- 
puszcza, że  Cs.  powstał  z  osadów,  naniesionych 
przez  prądy  morskie  z  północy;  Petzhold  mniema, 
że  utworzyły  go  osady  wód  morskich,  zalewają- 
cych niegdyś  całą  środową  Rossyę,  a  których  po- 
zostałości stanowią  dzisiejsze  morza:  Azowskia, 
Czarne  i  Kaspijskie.  Przypuszczenie  to  wszakże 
nie  może  się  ostać  wobec  faktu,  że  pokłady  Ci-u 
nie  zawierają  w  sobie  skorup  mięczaków  morskich, 
ooby  niewątpliwie  musiało  mieć  miejsce,  gdyby  te 
obszary  przed  wiekami  stanowiły  dno  morskie. 
Przypuszczając  nawet,  że  owe  szczątki  skorup  mię- 
czaków, pod  wpływem  szczególnych  czynników 
uległy  doszczętnemu  rozkładowi,  tak,  że  i  pod  mi- 
kroskopem nawet  nie  można  dojrzeć  ich  budowy, 
to  i  tak  powyższa  hypoteza  ustąpić  mnsi  wobec 
faktu,  że  pokłady  Cz-u  znajdują  się  tylko  na 
wierzchowinach  rzek,  na  łagodnych  wyniosłościaoh, 
na  płaskowzgórzaoh,  a  że  niema  ich  woale  nad 
brzegami  rzek  i  na  dolnym  biegu  tychże.  Opiera- 
jąc się  na  tem,  Rnprecht  przypuszcza,  ie  Oz.  po- 
wstał w  ciągu  wieków  z  rozkładu  darni.  Charakte- 
rystyczne dla  czarnoziemnych  obszarów  rośliny,  jak 
ostnica  piórowa,  czyli  trawa  piórowa  (stipapmnata), 
nosząca  miejscową  nazwę  .kowyl*,  oraz  inne,  jak 
miłek  wiosenny  (adonis  vemali8),  przetacznik  pło- 
wy {veronica  ineana),  len  żółty  (linum  ficamm),  wi- 
śnia krzewowa  {cercuus  fruticosa),  sierpik  różno- 
listny (serratula  heterophyUa),  s.  zdobny  ($.  corono' 
ta),  chaber  Marsohaira  (centaurea  MarschaUiana), 
eh.  wschodni  (c.  ruthenka),  wężymord  purpurowy 
(scorzonera  purpurea),  słooiszek  kropkowany  igaUt' 
teUa  pwncłała),  aster  zaleśny  {aster  amellua),  ja- 
strzębiec jadowity  (hieradum  mrosum),  dzwonek  sy- 
beryjski (eampamila  sibirica),  płomiennik  bulwowy 
{pMÓmis  łuberoaa),  szanta  naga  (tupeta  nuda),  żmi- 
jowiec czerwony  (echium  rubrum),  sierpnica  pospo- 
lita ifalearia  i2łvŃn),  trinia  pospolita  {trinia  Hm- 
mngi),  ostromleoz  {euphorhia  prooera),  firletka  (!ycA- 
nis  ehalcedonica),  w  popiołach  swoich  zawierają  te 
same  mineralne  składowe  części,  co  i  grant,  na  któ- 
rym rosły.  Na  północ  granicy  Cz-u  rośliny  te 
znikają;  miejsce  ich  zastępują  drzewa,  mianowicie: 
świerk  i  jodła,  których  na  Cz-iach  niema  wcale. 
Północna  granica  Cz-u  stanowi  linię  przedziałową 
dla  dwu  różnych  gatunków  flory,  świadczących 
o  niejednakowym  wieku  lądów,  leżących  po  oba 
stronach  tej  linii.  Strefa  Cz-n  jest  starszą  od 
gruntów  zalegających  Bossyę  północną  i  środkową, 
gdyż  na  nich  nigdzie  nie  zdołała  wytworzyć  się 
warstwa  Cz-u,  powstałego  z  rozkładu  darni;  zupeł- 
ny brak  jezior  w  pasie  południowym,  gdy  przeci- 
wnie na  północy  znajduje  się  tak  wielka  ich  licz- 
ba, świadczy  również  o  głębokiej  starożytno- 
ści czamoziemu.  Wiek  pokładów  Czamoziemu  sta- 
rał się  Rnprecht  oznaczyć  w  przybliżenia  za  pomo- 
cą kurhanów,  znajdujących  się  w  okolicach  Kijowa, 
a  których  usypanie  tradyoya  odnosi  do  czasów  naj- 
ścia Bata- chana.  Kurhany  te,  usypane  z  piasz- 
czystej ziemi,  pokryte  są  warstwą  Cz-u,  grabą  na 
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6  do  O  oali,  powstałą  z  rozkłada  daral.  Jeóli  zatem 
do  utworzenia  warstwy  tej  grubośoi  potrzeba  było 
600  lat,  to  do  utworzenia  pokłada,  mtyąoego  w  tej 
okolioy  2  do  6  atóp  grabośd,  potrzeba  było  od 
2  400  do  4  000  lat  Półnoona  Bossy  a  daleko  pói- 
ni^  wynurzyła  się  z  łona  wód  i  rftśUnaoóó  jej  wzię- 
ła początek,  nie  na  twardym  nieorganicznym  gran- 
cie, lecz  na  mule  i  torfie.  Podobnież  nagie  atepy 
kaBpijako-poatyjskiego  pomorza,  pozbawione  roślin- 
ności, pokryte  słonemi  błotami  i  jeziorami,  świad- 
czą, ił  znacznie  póiniej  wystąpiły  z  łona  wód  i  nie 
mogły  jeszcze  pokryć  się  warstwą  Cz-u,  wytwo- 
rzoną z  rozkładu  kilkowiekowych,  następujących  po 
sobie,  pokoleń  roślinności.  Najnowszy  badacz  Cz-u, 
Dokuozajew,  rozróżnia  w  nim  dwie  warstwy:  gór- 
ną, leżącą  bezpośrednio  pod  warstwą  darniową, 
złożoną  z  drobnoziarnistej  i  miałkiej  gliny,  prze- 
rosła gęstą  siatką  drobnych  korzonków,  i  dolną,  tej- 
że samej  grubości  (około  8  stóp),  stanowiącą  przej- 
ście do  skały  pierwotnej,  na  której  spoczywa;  bu- 
dowa kapilarna  tej  warstwy  podobną  jest  do  mar- 
glu.  Gs.  w  nieprzerwanym  prawie  ciągu  pokrywa 
blisko  piątą  część  Bossyl  europejskiej,  to  jest  oko- 
ło 87  000  000  dsiesiatyn  (blizko  176  000  000  mor- 
gów n.  p.)-  W  skład  tego  obszaru  całkowicie  lub 
częściowo  wchodzą  następujące  gubernie:  Bessa- 
rabska,  Podolska,  Kijowska,  Wołyńska,  Chersoń- 
Bka,  Taurycka,  Bkaterynosławska,  Ziemia  kozaków 
Dońskich,  Gzemihowska,  Połtawska,  Charkowska, 
Kurska,  Woroneska,  Tamlrawska,  Saratowska,  Sa- 
marska,  Orenburska,  Ufiimska,  Permska,  Wiaoka, 
Kazańska,  Symbirska,  Niżegorodzka,  Peazeńska, 
Rjazańska,  Tulska,  Orłowska.  N»  zachód  od  gub. 
PodolsUej  pokłady  Cz-u  rozpościerają  się  już  w  gra- 
nicach państwa  Austro-węgierskiego,  mianowicie  na 
t.  IW.  Podolu  galicyjskiem,  aż  po  pasmo  noszące 
naswę  gór  Miodoborskioh,  ciągnące  się  w  kie- 
runku z  północy  ku  południowi,  od  leśnych  wyżyn 
górnego  Bugu,  między  rzekami  Beretem  i  Prutem. 
Wschodnia  strona  tego  pasma  ma  wybitny  stepowy 
charakter  i  należy  do  obszaru  czamoaiemnego;  na 
zachodniej  stronie  pokłady  Cz-u  trafiają  się  tyl- 
ko w  pojedynczych  kępach  i  występują  w  innych 
jeszcze  okolicach,  lecz  już  nie  stanowią  jednolitego 
dągu,  ani  nie  posiadają  tak  znacznej  grubości.^'^"- 
Czarnuszka  (NigeUa  L.).  Rodzaj  roślin  z  ro- 
dziny jaskro  watyoh.  Znanych  jest  10  gatun- 
ków, rosnących  w  Europie  środkowej  i  nad  morzem 
Śródziemnem.  Są  to  zioła  o  liściach  pierzastych 
drobno  podzielonych  i  pojedynczych  kwiatach  koń- 
cowych. Kwiat  ma  kielich  koronowy  i  koronę  zło- 
żoną z  organów  skręconych,  dwuwargowyoh.  Owoc 
— torebka  wielokomorowa,  wielonasienna.  —N.  8ativa 
L.,  Cz.  siewna,  rośnie  w  Europie-  południowej 
i  na  Wschodzie;  dosięga  60  om.  wysokości;  liście 
ma  podwójnie  pierzaste,  kwiaty  bez  okrywy,  dział- 
ki kielicha  biało-niebieskie,  zielońo-żyłkowane.  Na- 
sion używano  dawniej  w  medycynie  pod  nazwą: 
Semina  NigeUae  s.  Melanthii  s.  Cumini  nigń,  na  glisty 
i  t.  p.  Służą  one  jako  dodatek  do  chleba  i  bu- 
łek. N.  damascena  L ,  pochodzi  z  tych  samych 
krajów,  co  i  poprzednia,  i  służy  jako  roślina 
ozdobna.  *••  "•  ''• 


Czarny,  nazwa  wielu  potoków  w  Oalioyi;  są 
to  zazwyczaj  strumienie  górskie,  o  krótkim  biegu, 
ale  znacznym  spadku;  należą  do  zlewislca  Wisty, 
Dniestru  lub  Dunaju  przez  Prut.— Niektóre  u  ludo 
nie  mają  innej  nazwy,  prócz  wyrazu  Oz.;  z  do- 
myślnym określnikiem  „potok*,  „strumień*,  ,ra- 
czaj';  inne  natomiast  okreśhiik  taki  wyrainie  po- 
siadają .Czarny  potok*.  —  Największe  z  nieh  nie 
dosięgają  nawet  czterech  mil  długości. — Co  się  ty- 
czy rzek,  w  których  nazwa  Cz.  jest  określnikiem, 
jak  np.  Cz.  Dunajec,  Cz.  Wag  i  t.  p.  ob.  Duna 
j  e  c.  W  a  g  i  t.  p.  *^  *■ 

Czarny  Dnnajeo,  miasteczko  na  Podhalu  Ta- 
trzańskiem,  w  starostwie  Nowotarskiem  (Oalioyaia- 
chodnia),  na  wysokości  675  m.  nad  p.  m.,  śród  sze- 
rokiej doliny,  zroszonej  przez  rzekę  Cz.  D.,  który 
się  tu  na  Irilka  dzieli  ramion  i  tworzy  mnóstwo 
wysp,  jednakże  większa  część  osady  leży  na  le- 
wym brzegu  rzeki.  Jest  siedliskiem  powiatowyoli 
władz  sądowych,  posiada  szkołę  parafialną,  aało- 
żoną  w  1760  r.,  urząd  pocztowy,  parafię  katolic- 
ką; w  d.  81  grudnia  18U0  r.  było  tu  (bez  osad 
podmiejakioh)  522  domy,  i  2  445  m-ców,  w  tej 
liczbie  1 18U  męż.,  1 256  kob.;  2  223  katolików 
rz.  obrz.,  222  żydów;— 2  886  Polaków,  69  Niem- 
ców. Cz.  D.  założony  został  w  pierwszej  połowie 
XIII  w.,  kościół  tutejszy  sięga  erekcyą  XVI  wieka; 
obecny  pochodzi  z  bieżącego  stulecia.  LudnoAĆ 
tutejsza  należy  do  najzamożniejszych  na  Podhalu; 
trudJoi  się  płóoienniotwem,  uprawą  roli,  hodowlą 
bydła  i  wydobywaniem  torfu  w  okolicznych  bo- 
rach odwiecznych.  *"*•  ^ 

Czarny  Iwan  (f  1527),  partyzant  słowiański 
na  Węgrzech.  Chłop  z  pocbodienia,  jednooki,  peł- 
nił posługi  stajenne  na  dworze  wojewody  siedmio- 
grodzkiego Zapolyi;  od  płci  śniadej  i  pręgi  ciem- 
nej, ciążącej  się  od  powieki  prawej  do  stopy,  o- 
trzymał  przezwisko  Czarnego.  Podczas  najaadu 
Turków  na  Węgry,  za  króla  Ludwika  Jagiellońozyka, 
Iwan  zniknął  a  dworu  wojewody  i  rychło  zaczął 
być  głośnym.  Po  bitwie  mohaokięj  wystąpił  w  oko- 
licach Lipy  siedmiogrodzkiej  na  czele  mutłooha 
Wołochów,  Bułgarów  i  Serbów;  ściąga!  do  siebie 
tłumy, .  pooaytywany  od  gminu,  dla  niezwykłośoi 
owej  pręgi  ciemnej,  za  zesłańca  niebios,  za  zwia-. 
stuna  pogromu  muzułmanów.  Miano  go  za  potom- 
ka króla  Marka,  za  mściciela  krzywd,  jakich  Sło- 
wianie doświadczyli  od  Turków.  Ody  Iwan,  zgro- 
madziwszy pod  swoją  wodzą  znaczne  zastępy,  stał 
się  istotną  potęgą,  nie  dziw,  że  w  bezkrólewia  ma- 
aiał  się  z  nim  liczyć  każdy  kandydat  do  osierooo- 
nej  przez  śmierć  Ludwika  korony  węgierskiej;  że 
ubiegający  się  o  tron  Zapolya  wezwał  go  do  re- 
zydenoyi  swojej  w  Tokaju.  Ofiarował  awanturnik 
wojewodzie  swe  służby,  na  rozkaz  jego  udał  się 
t  tłumami  awemi  za  Cissę,  nad  brzegi  Maroaza,  do 
ziemi  Bachmegye,  gdzie  łupił  atraszliwie  dwory 
szlachty  madiarnkiej,  tej  szlachty,  która  jedaooae- 
oześuie  okrzykiwała  Zapolyę  królem.  Nie  pomo- 
gły napominania  Zapolyi;  Iwan,  przezwany  pries 
podkomendnych  swoich  „carem",  założył  reiy- 
denoyę  w  złupionym  zamku  Walentego  TdrS- 
ka  w  Sabat  ce;  otoczył  się    licznym  dworem    i  żył 
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w  przepychu,  poczytywany  jni  przez  pospóUtwo 
ta  proroka,  oulotwóroę,  a  nawet  świętego.  Wdlea- 
tego  Toroka,  który  n^łował  ico  z  zamku  swego 
wypędzić,  pobił;  rozgromił  innego  magnata  wę- 
gierskiego, Władysława  Cs&kiego.  Pobłażliwość  Za- 
polyi  względem  Iwana  wynikarła  z  potrzeby  opar- 
cia się  na  zastępach  jego  w  przewidywanem  star- 
ciu z  antagonistą,  powołanym  rówaieź  na  tron  wę> 
gierski  przez  stronnictwo  habsburskie,  Ferdynan- 
dem, zdawna  skrzętnie  zabiegającym  około  pocią- 
gania kn  sobie  magnatów  i  szlachty.  Z  drugiej 
strony  kokietować  począł  Iwana  i  Ferdynand:  ,Der 
Bohwarze  Mann,  le  Noir"  był  przedmiotem  kores- 
pondencyi  jego  i  narad.  Nasyłał  dj  niego  Indzi 
zaufanych,  starał  się  ująć  go  pieniędzmi  i  prezen- 
tami, obiecywał  mu  godność  despoty  Biscyi  i  pa- 
nowanie nad  ziemiami  słowiaóskiemi  w  królestwie 
Węgierskiem,  byleby  tylko  Zapolyę  opuścił.  Jakoi, 
ujęty  nprzejmcśoią  Habsburga,  Iwan  piętnastoty- 
sięcznemu  zastępowi  swemu  oznajmił,  jako  mn 
,Pan  objawił,  ie  król  Ferdynand  jest  tym  maje- 
statu Bożego  wybrańcem,  któremu  dano  wszyst 
kich  pogan  ugiąć  poi  błogosławione  jarzmo  wiary 
chrześoia&skiej  i  wyplenić  plugawa  błędy  Mahome- 
.  ta*.  Zapolya  ze  swej  strony  zabiegów,  podarków 
i  obietnic  równ^eł  nie  szczędził;  gdy  wszystkie 
środki  poaownego  zjednania  Iwana  chybiły,  wyałi^ 
przeciwko  niema  18  000  armię,  która  jednak  pod 
Zalos  poniosła  klęskę.  Przez  to  zwycięstwo  stanął 
awanturnik  n  szczytn  potęgi,  w  odezwach  do  na- 
rodu węgierskiego  tytułował  się  „Carem,  od  Boga 
zesłanym*.  Niebawem  przecież  spotykają  go  klę- 
ski; najdonioślejszą  była  25  lipca  r.  1527  w  star- 
oin  z  wysłanym  przez  Zapolyę  dla  pokonania  ,psa 
słowiańskiego*  EmeryMem  Calbakiem.  Na  zamka 
bttdzińskim  roalegały  się  salwy  armatnie,  w  ko- 
śoiołaoh  śpiewano  ,Te  Daum*,  gdy  Iwan  z  niedo- 
bitkami swemi  wracał  do  Szegedu,  drugiej  rezy- 
deacyi  swojej  po  Sabatce.  Mieszkańcy  Siegedu, 
dręczeni  despotyzmem  awanturnika,  wypowiedzieli 
mu  poslozzeństwo;  w  starciu  ulicznem  .czarny 
człowiek",  ciężko  ranny,  dostał  się  w  ncieozce  w  rę- 
ce Walentego  TorSka.  Mszcząc  się  krzywd  swoich, 
magnat  węgierski  ściął  go;  głowę  i  złocistą  cho- 
rągiew „oara"  posłał  Zapolyi.  Zapolya  znieważał 
C^łowę  Iwana  nahajką,  postawić  ją  kazał  przed  so- 
bą podczas  obiadu,  a  ilekroć  puhar  podnosił  do  ust, 
przemawiał:  .gdileż  to  się  wierność  twoja  podzia- 
ła?". Po  obiedzie  kazał  ją  zatknąć  na  szczycie  basz- 
ty zamkowej,  skąd  po  upływie  tygodnia  wrzuconą 
lostała  do  Dunaju.  —  Ob.  Smolki  , Szkice  histo- 
ryczne* (Wdrszawa  1883,  t.  II).  ''•  ^ 

Czarny  Jan,  ob.  Czerny. 

Czarny  Jar,  Czornyj  Jar,  Czernojarsk, 
u  Kałmaków  J  a  n  k  a  ł  a,  miasto  powiatowe  w  gu  ■ 
l>ernii  Astractiańskiej,  na  prawym  brzegu  Wołgi, 
fctóra  dochodzi  tu  wiorsty  szerokości. — Założone  za 
oara  Miohała  Teodorowioza  w  1627,  miało  twier- 
dzę pierwotnie  na  lewym  brzegu,  k(órą  w  1634  r. 
przeniesiono  na  prawy. — Bandy  Steńki  Razina  zbu- 
rzyły oałe  miasto  w  1670/1  r.;  po  wiato  we  m  stało 
się  w  1785  r.;  twierdzę  znieuoao  w  181U  r.   Hin- 
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del  i  przemysł,  pomimo  dogodnego  położenia  nad 
rzeką,  prawie  nie  istnieją;  rybołówstwo  i  niezbyt 
korzystne  zajęcia  w  miejscowej  przystani  stanowią 
główne  źródło  wyżywienia  się  ludności,  która  w  r. 
1891  wynosiła  4  157  głów.— Tylko  obecność  władz 
administracyjnych  i  niektórych  instytuoyj  daje  tej 
osadzie  prawo  do  naz  wy  miasta;  są  tu  trzy  cerkwie 
murowane,  do  600  domów,  z  których  zaledwie  37o 
murowanych,  trzy  szkoły  niższe,  szpital,  bank 
miejski  i  około  60  sklepów  i  kramów.  Miasto  le- 
ży na  stromym^  choć  nie  wysokim,  brzegu,  który 
rzeka  podczas  przyboru  stale  podrywa;  na  począt- 
ku bieżącego  stulecia  przybór  taki  spowodował 
oberwanie  się  zabudowanego  wybrzeża,  skutkiem 
czego  mieszkańcy,  zagrożeni  datszemi  następstwami, 
przenieśli  sobór,  oraz  inne  budowle  w  bezpiecz- 
niejsze miejsca;  dziś  swobodnie  pływają  statk'  tam, 
gdzie  przedtem  stały  domy  mieszkalne.  —  Cząr- 
nojarski  powiat  zajnuje  najbardziej  północną 
część  na  prawym  brzegu  Wołgi  i  ma  16  456.9  w. 
D  przestrzeni.  -  Wschodnia  część  jest  płaska  i  ni- 
zinna; zachodnia  przedstawia  pasmo  wzgiórz,  idąi^roh 
z  południa  na  półaoo,  zwanych  Ergeni  i  spadają- 
cych nagle  ku  wschodowi,  a  ku  zachodowi  przed- 
stawiających płaszczyznę,  łagodnie  aż  do  ziemi  Woj- 
ska Doń^iego  nachyloną. — Charakter  całości  ste- 
powy, miejscami  pustynny;  zwłaszcza  na  wschodzie, 
gdzie  występuj  !|  liczne  jiziora  słoae;  to  też  osady 
ludzkie  trzymają  się  głównie  wybrzeży  Wołgi  i  pa- 
górkowatych okolic  Brgeni.— Brak  wody  zdatnej  do 
picia  daje  się  uo^uwać  większej  części  kraju. — Lu- 
dność, w  liczbie  około  60  000  głów,  składa  się 
głównie  z  małorusakijh  osadników,  którzy  stano- 
wią więcej  niż  połowę  ogółu  mieszkańców;  obok 
małorussów  występują  plemiona  turańskie  i  fińskie: 
mordwa,  ozuwasze,  kałmuki  i  kirgizi.  —  Rolnictwo 
w  okolicach  zdatnych  do  uprawy  jest  gtównem  za- 
iiciem  ludności;  sieją  głównie  pszem'oę  juą,  żyto 
ozime,  owies  i  proso;  uprawa  kartofli  stosunkowo 
nieznaczna;  hodowla  zwierząt  domowych,  a  nad 
Wołgą  i  rybołówstwo,  stanowią  poboczne  źródła 
dochodu. — Handel  i  przemysł  bez  znaczenia.    ^'-  ^ 

Czarny  Jerzy,  ob.  Karadżyordżya. 

Czuny  Las,  Cz.  L.  wieś  dziedziczna  Kochanow- 
skich ob.  Czarnolas,  2).  Cz.  L.  góry  w  Niemczech, 
ob.  Schwarzwald. 

Czarny  Las,  tak  nazywa  się  wyżynowa  i  gę- 
stemi  borami  pokryta  półoopna  część  powiatu  A.le- 
ksandryjskiego  w  gub.  Chersońskiej  —  około  80  w. 
długa  a  15  w.  szeroka.  Ingulcem  i  jego  dopływa- 
mi przecięta,  które  żłobią  sobą  głębokie  jary  i  wą- 
wozy. D^iś  są  to  tylko  szczątki  obszernych  niegdyś 
lasów,  które,  w  połączeniu  z  plastyką  powierzchni, 
nadawały  się  wielce  na  bezpieczne  kryjówki.  To 
też  w  XVII  i  XVIII  w.  miejscowość  ta  była  przy- 
tułkiem awanturników,  zbiegłych  z  Polski  i  Mało- 
rossyi  —  a  później  osad  roskolniczych,  rozbójni- 
ków i  wszelkiego  rodzaju  przestępców,  którzy  kryli 
się  tu  przed  ramieniem  prawa.  Składową  częścią 
lasów  jest  przed dwszystkiem  dąb,  a  następute  lipa, 
jesion,  klun,   grab,    brzost   i  osika  —  jednem  sło- 
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-weni:    driewa    liściaste  —  iglastych    prawie    nie- 
ma, *»*  8. 

Czaray  mór  (osaraa  śmierć,  osarna  sa- 
raza;  łao.  Moib  nigra  t.  atra;  frano.  La  pe- 
Btenoire,  la  morte  blene,  lapeste  de  Flo- 
renoe;  angiełs.  Tlie  black  death;  niem.  Der 
sohwarze  Tod,  die  aohwarze  Pest;  duAs. 
Den  Borte  Dod;  norw.  Swartedanen;  Szwed. 
Digerdoden).  Nazwą  tą  oznaczamy  wielką  za- 
razę morową,  począwszy  od  r.  1846  przez  aaereg 
.lat  trapiącą  okrutnie  ówlat  cały,  znany  naówczas. 
Chociai jui Szymon  de  Covino,  nazwał  chorobę 
tę  ,mors  nigra",  jednakie  inni  współcześni  nazwy 
tej  nie  uiywali  wcale  i  dopiero  bardzo  znacznie 
póiniej  stała  się  ona  powszechną.  Lekarze  i  kro- 
nikarze w.  XrV,  piszący  po  łacinie,  darzyli  zarazę 
mianem  ,mortaIitaB,  pestis,  pestilentia,  epidemia 
magna*,  u  Francuzów  zwała  się  wtedy  ,la  malen- 
oontrense  peste,  mortalitat,  mortandat";  u  Niemców 
„der  gaehe  Tot,  grot  Sterven,  de  grotę  Dot"  itp.; 
u  Szkotów  ,the  fonl  dethz  of  Engelond*;  n  Wło- 
chów .Mortalega  grandę,  mortifera  pestilenza"; 
n  nas  Długosz  zwie  ją  po  prosta  „pestis".  Biel- 
ski laś  „srogim*  lab  ,wielkim  morem*,  latopisy 
pskowskie  i  nowgorodzkie,  zwą  ją  „mor  wjelik, 
mor  Ijut",  lab  najczęściej  po  prostu  tylko  „mor*. 
Dzieje  ludzkości  nie  znają  iadnej  epidemii  po- 
wszechniejszej i  straszniejszej  od  Cz  go  m-n,  a  prze- 
kazane przez  świadków  naocznych  opisy  zgrozą 
nas  przejmują;  nawet  ohooiaibyśmy  je  za  przesa- 
dne poczytaó  chcieli,  nawet  gdybyśmy  połowę  lub 
trzy  czwarte  z  opowiadań  tych  na  karb  kraso- 
mówczej przesady  zapisali,  pozostała  cząstka  wy- 
Btarosyłaby  jeszcze  na  przedstawienie  nam  obraza 
niedoli,  wszelkie  pojęcie  przechodzącej,  boleści  mo- 
ralnych i  cierpień  cielesnych  tak  strasznych,  te 
mimowoli  nasuwa  się  pytanie:  jakim  cudem  ludz- 
kość ówczesna  znieść  tyle  złego  zdołała?  Najzro- 
lumialszy  i  najłatwiej  dla  kaidego  przystępny 
obraz  niesłychanej  klęski  tej  zostawił  nam  Boc- 
caccio; dla  tego  też  kaddema,  ktoby  chciał  dowie- 
dzieć się,  jak  przedstawiał  się  Cz.  m.,  radzimy 
zajrzeć  do  tego  autora;  pisze  on  wprawdzie  tylko 
o  tem,  00  działo  się  w  jego  mieście  rodzinnem, 
leoz  łatwo  słowa  jego  zastosować  do  każdej  innej 
mląjscowości,  bo  morowe  powietrze,  gdziekolwiek 
wtedy  zawiało,  wszędzie  wywoływało  te  same 
okropności.  Opis  zarazy  we  Florencyi  poprzedza- 
iąey  swawolne  nowelle  Dekameronu,  tak  misternie 
przez  wielkiego  artystę  nakreślony,  mógłby  wzbu- 
dzić w  niejednym  podejrzenie,  iż  Boccaccio  dla 
kontrastu  ^  tylko  wysnuł  z  wyobraźni  swej  ten 
obraz  ponurej  okropności.  Byłoby  to  bardzo  myl- 
nem.  Listy  rozpaczliwe  Petrarki  i  nieznanego  au- 
tora awiniońskiego,  suche  wzmianki  kronikarskie, 
trzeźwe  nareszcie  słowa  lekarzy  spółczesnych  do- 
wodzą nam  niezbicie,  że  pisarz  florencki  dał  nam 
obraz  wiemy  tej  niedoli  strasznej,  której  był 
świadkiem  naocznym,  lecz,  jako  artysta,  nmiejący 
zachować  miarę,  złagodził  nieco  rażącą  ostrość 
konturów,  przyćmił  jaskrawość  zbytnią  barw,  przy- 
słonił wstręt  budzące  szczegóły  objawów  straszli- 
irego  moru  i  stawił  nam  przed  oczy  dzieło  sztuki, 


zfrodne  zupełnie  z  rzeczywistością,  pozbawioną 
wszelako  odrażającej  brutalności,  nieodstępnej  to- 
warzyszki każdej  wielkiej  klęski  publicznej.  Do- 
tychczasowi nowsi  diiejopisowie  Cz-go  m-a  byli 
prawie  wyłącznie  lekarzami,  historycy  zaś  zawo- 
dowi, można  rzec,  poważm'6g  wcale  nim  się  nie  saj- 
mowali.  Temu-to  może  przypisać  należy,  że  do- 
tąd zupełnie  wyczerpującej  i  krytycznie  napisanej 
historyi  zarazy  tej  nie  posiadamy.  Nie  mogąo  tu 
rozwinąć  należycie,  ani  krytyki  dość  lioznych  źró- 
deł dziejowych,  ani  też  wdać  się  w  zbijanie  myl- 
nych poglądów  pisarzy,  za  powagi  najwyźsas 
w  sprawie  tej  ogólnie  aohodząi^ch,  jak  np.  S  pr  ea- 
gel  i  Hecker,  ograniczyć  się  musimy  do  tre- 
ściwego opisu  epidemii,  o  ile  nam  się  adaio  po- 
znać ją  1  wielo  dzieł  historycznych,  monogra^, 
a  przedewBzystkiem  ze  źródeł  dziejowych  spótose- 
snych,  gdyż  późniejsze  najczęściej  pozlmwioue  są 
wszelkiej  wartości.  DoUadne  i  krytyczne  zbada- 
nie materyału  tego  przedewszystkiem  przekonywa 
nas,  iż  Cz.  m.  nie  był  bynajmniej  chorobą  wyjąt- 
wą,  raz  tylko  ku  zgubie  ladskośoi  pojawiającą  się, 
jak  o  tem  niektórzy  mylnie  sądzili,  leoz  że  był 
przeciwnie  znaną  już  dawniej'  zarazą  morową  (pe- 
stis;, ale,  dzięki  sprzyjającym  okolicznościom,  wy- 
Btępił  w  XIV  w.  z  niesłychaną  nigdy,  aoi  pned- 
tem,  ani  potem,  gwałtownością.  Wiek  ów  odana- 
cza  się  nagłym  i  ogromnym  wzrostem  miast,  sa- 
równo  we  Włoszech,  jak  i  w  Europie  środkowej 
i  zachodniej.  Na  ma^ch  stosunkowo  przestrze- 
m'ach,  otoczonych  Wysokiem  i  marami  i  rowami  sie' 
rokiemi,  pełnemi  wody  stojącej,  zanieczyszczonej  od- 
padkami wszelakiego  rodzaju,  tłoczyły  się  tłumy 
mieszkańców,  snujących  się  po  ciasnych,  brud- 
nych, krętych,  niezabrukowanych  ulicach,  pełnyeii 
śmieci  i  błota.  Domy  były  wysokie,  kilkopiętro- 
we,  pozbawione  wszelkich  urządzeń  bygienioznyoh, 
nawet  najprostszych;  podwórza  bywały  nadzwy- 
czaj maie;  często  nie  było  ich  wcale;  miasto, 
w  którego  obrębie  znalazłby  się  ohoć  maleńki 
ogródek,  stanowiło  rzadki  wyjątek.  Brak  do- 
brej wody  do  picia  był  w  miastach  ogólnym,  sta- 
dnie dostarczające  jej  zwykle  bywały  płytkie,,  na- 
pełniała je  więc  woda  zaskórna,  tak  bardzo  zdro- 
wiu szkodliwa,  zresztą  najczęściej  nie  były  ono 
liczne,  mieszkańcy  więc  zmuszeni  byli  często  uży- 
wać wody  rzecznej,  także  nieczystej  w  miastach. 
albo  deszczowej,  spływającej  z  dachów.  Dodajmy 
do  tego  wszystkiego  cmentarze  okalające  kościoły, 
w  których  także  często  chowano  zmarłych,  dalej 
niewBtrzemięźUwość  i  niechlujstwo  ogólne,  połąoso- 
ne  z  pożywieniem  złem  i  często  niedoststeoznem. 
a  łatwo  pojmiemy,  że  w  warunkach  takich  każda 
zaraza  mogła  przybrać  olbrzymie  rozmiary,  tem- 
bardziej,  gdy  ludzie,  skrępowani  nadto  przez  zabobo- 
ny i  ciemnotę,  nie  umieli  skutecznie  walczyć  prze- 
ciwko chorobie,  o  której  istocie  mieli  pojęcie  spa- 
czone do  niemożliwości.  Po  wsiach  także  nie  le- 
piej się  działo.  Włościanie,  gnębieni  coraz  więcej 
pańszczyzną,  wiedli  żywot  marny  w  brudnych  le- 
piankach, pospołu  z  bydłem  i  trzodą,  upadając  pod 
ciężarem  pracy  i  niedostatku;  wielu  z  nich  garnę- 
ło się  do  miast  w  nadziei  poprawienia  sobie  smu- 
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tnej  doli,  a  skutkiem  tego  proletaryat  wzrastał 
w  nioh  niepomiernie  u  dniem  kałdym.  Bagniska  i  lasy 
sajmowały  jesicze  bardzo  znaczne  przestrzenie; 
obszary  uprawne,  wobec  wzrostu  ciągłego  ludności, 
stawały  się  s  dniem  każdym  oorsa  mniej  wystar- 
czaj ąoumi,  bydła  hodowano  niewiele,  gdyi  dla 
braku  łąk  dobrych  nie  posiadano  poddostatUem 
paszy  zimowej,  dla  tego  tei  na  późnej  jesieni  za- 
bijano większą  częśó  dobytku  od  razu  i  żywiono 
się  do  wiosny  mięsem  soIonem  i  wędzoaem,  co 
aa  zdrowie  dobrze  oddziaływać  nie  mogło,  tem- 
bardziej,  ie  wskutek  słabo  rozwiniętego  ogrodnic- 
twa owoców  i  jarzyn  -  było  niewiele.  Zimową  po- 
rą 6wietego  mięsa  dostarczało  wtedy  jedynie  po- 
lowanie, lecz  ono  było  przywilejem  wyłącznym 
książąt  i  panów,  strzegących  go  z  wielką  srogo- 
śoią,  tak,  że  chłop  i  mieszczanin  rzadko  tylko 
mogli  skosztować  zwierzyny.  Drogi  były  złe  i  nie- 
pewne, pomimo  to  widać  było  na  nich  ruch  do6ć 
znaczny,  wywołany  przez  wzrastający  szybko  prze- 
mysł i  handel,  również  na  rzekach  spławnyoh  pa- 
nowało ożywienie,  z  każdym  dniem  większe,  a  han- 
del morski  przybierał  coraz  więcej  ruchliwości. 
Na  tle  naszkicowanych  warunków  zjawiająca  się 
zaraza  musiała  koniecznie  stać  się  nad  wszel- 
ki wyraz  zabójczą,  bo  spotykała  w  osadach 
ludzkich  wszystko,  co  tylko  rozwojowi  jej  i  za- 
gnieżdżenia się  sprzyjać  mogło,  a  zarazem 
znajdowała  wielką  łatwość  rozszerzania  się  na 
wsze  strony.  Miejscowości  leżące  na  uboczu,  ma- 
ło mające  styczności  z  resztą  świata,  prawie  bez 
wyjątku  uchronić  się  przed  nią  zdołały.  Powie- 
dzieliśmy, że  Gz.  m.  jakościowo  nie  był  różnym  od 
dawniejszej  i  dzisiejszej  zarazy  morowej,  i  że  je- 
dyną między  niemi  różoicą  jest  właściwie  tylko  na- 
tężenie choroby,  wywołane  przez  towarzyszące  jej 
okoliczności.  Najlepsi  i  aajwiarogodniejsi  spostrze- 
gacze  wielkiej  zarazy  XIV  wieku,  lekarze  awinioń- 
Boy,  Gwido  de  Chauliac  1  Ghalinde  Yinario, 
przekazali  nam  o  jej  przebiegu  i  objawach  szcze- 
gółowe sprawozdania,  które,  poparte  przez  inne 
źródła  gpółczesne,  nie  pozwalają  nam  wątpić  o  toż 
■amości  moru  tego  z  zarazą  do  dziś  jeszcze  na 
Wschodzie  od  czasu  do  czasu  ludność  dziesiątku- 
jącą. Ani  jeden  >  objawów,  opisanych  przez  tych 
dwu  leiurzy,  nie  jest  obsym  zarazie  morowej  dzi- 
stejsze),  której  przebieg  i  natężenie  w  różnych  wa- 
rnnkaoh  i  dziś  różne  bywają,  a  objawy,  na  rasie 
najwięcej  uderzające  spostrzegacza,  nie  w  każdej 
epidemii  są  te  same,  nawet  w  przebiegu  jednej 
i  tej  samej  inne  nieraz  przeważają  na  początku. 
Inne  znów  pod  koniec  jej  trwania.  W  przypad- 
kach najgwałtowniejssych  dotknięty  zarazą  do- 
staje nadzwyczaj  silnej  gorączki,  traci  przytomność 
i  już  po  kilku  godzinach,  zanim  się  jeszcze  inne 
objawy  rozwinąć  mogły,  staje  się  pastwą  śmier- 
ci; w  innych  razach  cierpi  przez  dwa  lub  trzy  dni, 
wtedy  obok  gorączki  trapią  go:  ból  w  piersiach 
i  krwotoki  płucne,  nieraz  przed  skonaniem  najsil- 
niejsze; w  jeszcze  innych  przypadkach,  przebiega- 
jących najwolniej  i  czasem  kończących  się  wy- 
zdrowieniem, powstają  w  różnych  miejscach  ciała, 
przeważnie  jednakże  w  pachwinach  i  pod  pachami, 


t.  zw.  morówki,  czyli  ropne  zapalenia  gru- 
czołów chłonnych  (bubones);  ta  forma  jest 
zwykle  dziś  najczęstszą  i  dla  tego  też  przez  wielib 
poczytywaną  bywała  za  nieodstępny  objaw  pra- 
wdziwej zarazy  morowej,  chociaż  znpełme  niesłu- 
sznie. Pierwsze  dwie  wyżej  wymienione  formy 
chorobowe,  a  szczególniej  druga,  odznaczająca  się. 
zajęciem  płuc,  przeważały  w  początkach  epidemii 
XIV  wieku,  chociaż  i  trzecia,  osobliwie  w  krajach 
południowych,  od  samego  początku  nie  należała, 
bynajmniej  do  rzadkości,  a  pod  koniec  trwama  za- 
razy była  nawet  wszędzie  najczęstszą.  W  bardziej 
drobiazgowy  rozbiór  objawów  Cz-go  m-u  i  w  szcze- 
gółowe opisy  przebiegu  jego  wdawać  się  tu  nie 
możemy;  sądzimy  zresztą,  że  to,  co  powiedzieli- 
śmy dotąd  o  tej  w  wysokim  stopniu  zaraźliwej^ 
chorobie,  wystarczyć  może,  aby  dać  o  jej  istocie 
jakie  takie  wyobrażenie.  Lekarze  europejscy  mie- 
li w  wieku  naszym  sposobność  przypatrzenia  się 
epidemii  zarazy  panującej  w  Indyach  u  podnóża, 
Himalajów,  pod  wielu  bardzo  względami,  osobliwie, 
zaś  przez  swą  zabójczość  (757o)  i  umiejscowienie 
w  płucach,  przypominającej  Cz.  m.,  zwie  się  ona. 
u  krajowców  „Pali*  lub  „Mah  -  Murri*.  Webb- 
i  Hirsch  upatrywali  w  niej  prawą  rodaioie]kę> 
epidemii  wieku  XrV,  która,  według  zgodnych  świa- 
dectw spółozesnych,  miała  przybyć  z  głębi  Azyi,. 
lecz  wywody  ich  zachwiane  zostały  przez  Oro8« 
hansa,  wykazującego,  że  i  w  innych  nagminnych 
wybuchach  zwykłej  zarazy  morowej,  tak  samo 
choroba  umiejscawia  się  nieraz  w  płucach,  na  co. 
też  już  powyżej  uwagę  zwróciliśmy.  O  sposobach 
leczenia,  stosowanych  przeciwko  Cs-n  m-i,  mówi6 
nie  będziemy  wcale,  bo  to  zająć-by  mogło  jedy- 
nie badacza  dziejów  sztuki  lekarskiej,  a  dla  ogółu 
byłoby  nndnem  i  niezrozumiałem.  Natomiast  zwra-^ 
cainy  uwagę  na  to,  że  epidemia,  o  której  mo- 
wa, dała  pierwszy  pochop  do  zajęcia  się  hygieną, 
społeczną,  o  której  ludy  Europy  aż  do  jej  zjawie-^ 
nia  się  wyobrażenia  nie  miały;  więc  i  ta  straszna, 
klęska  posiadała  choć  tę  jedną  stronę  dobrą,  lecz. 
dana  przez  nią  nauka,  jak  zobaczymy,  kosztowa- 
ła życie  milionów  ludzi.  Przyjąwszy  za  pewnik,. 
iż  Cz.  m.  był  niczem  innem,  jak  zwykłą  zarazą, 
morową,  nękającą  już  niejednokrotnie  przedtem. 
Europę,  nie  potrzebujemy  łamać  sobie  głowy  nad 
sposobem  jego  powstania:  wiadomą  bowiem  jest 
rzeczą,  iż  odwieczną  ojczyzną  zarazy  jest  Egipt. 
i  Syrya  1  dotąd  zawsze  stamtąd,  bądź  bezpośre^ 
dnio,  bądź  pośrednio,  przedostawała  się  ona  do- 
Europy,  czy  to  za  czasów  Justyniana,  czy  też  za. 
dni  naszych,  gdy  ją  zaniesiono  do  Wetlanki. 
Dla  tego  też  nie  przytaczamy  tu  ani  średniowiecz- 
nych mrzonek  astrologicznych,  przypisujących  po- 
czątek choroby  planetom,  ani  też  pokutujących  do 
dziś  w  różnych  podręcznikach  i  monografiach, 
uczonych  bajan,  w  których  nieuchwytny  .Oeniua 
epidemious"  i  wpływy  telnryczne,  bezkrytycznie 
z  mętnych  źródeł  wyłowione,  pierwszą  odgrywają 
rolę;  lecz  wprost  zabieramy  się  do  naszkicowania, 
drogi,  po  której  zaraza  kroczyła,  oraz  wykazania, 
prawdopodobnych  szkód  przez  nią  zrządzonych,, 
przyczem,  uprzedzamy  z  góry,  niejednokrotnie  przyj-^ 
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lilie  nam  opaśoió  drogę  utartą,  leoz  wiodącą  ńa 
maaowoe,  uwsględnimy  te<  jedynie  bieg  choroby 
w  Europie,  nadmieniaj  ąo  ta  tylko,  te  miała  się 
także  strasinie  srotyć  w  oałej  Azyi  i  Afryoe  pół- 
nocnej. Gabryel  de  Museis,  rodem  s  Piaoen- 
zy,  opowiada  nam,  jako  świadek  naoczny,  ii  choroba 
udzieloną  została  Włochom  oblężonym  w  Kaffie 
(Jenikale)na  Krymie,  przez  Tatarów,  w6ród  któ- 
rych panowała  już  od  dłuższego  czasu.  Uciekają- 
ce przed  zarazą  okręty  włoskie  zaniosły  ją  już  pod 
koniec  r.  1846  do  swej  ojczyzny,  gdzie,  pełznąc 
pomału  f  miast  portowych,  cały  prawie  półwysep 
epanowała.  Drogą  inną,  prawdopodobnie  lądową, 
przedarła  się  od  Krymu  przez  półwysep  bałkań- 
ski do  Carogrodu,  gdzie  już  na  wiosnę  roku  1447, 
podług  świadectwa  Jana  Kantakuzena,  pano- 
wała, stamtąd  rozszerzyła  się  dość  szybko  po  Gre- 
■cyi  i  wyspach  Archipelagu,  a  dzięki  ruchliwej  że- 
gludze, z  końcem  roku  tego  była  jnż  na  Malde, 
Sycylii,  Korsyce,  Sardynii  i  w  bardzo  wielu  por- 
tach  morza  Śródziemnego,  między  innemi  w  Mar- 
sylii. Niepodobieństwem  byłoby  tu  postępować 
-dalej  krok  w  krok  za  szerzącą  się  zarazą,  gdyż 
drogi  jej  od  zarażonych  miejscowości  rozbiega- 
ły się  promieniami  w  różne  strony;  poprzestać 
więc  musimy  na  wskazaniu  tylko  ogólnego  biegu 
ohoroby.  Włochy,  zarażone  już  przeszło  od  roku, 
pomału  stawały  się  pastwą  plagi  straszliwej;  na 
wiosnę  r.  1848  panowała  ona  już  na  całym  półwy- 
spie, wyludniając  w  sposób  przerażający  miasta 
i  sioła.  Do  tego  właśnie  okresu  odnosi  się  kla- 
syczny opi9  zarazy  Boocacoia.  Równocześnie  mór 
posunął  się  w  kierunku  zachodnim,  pustosząc  nie- 
miłosiernie Hiszpanię,  w  której  najwięcej  ucierpia- 
ły miasta:  Almeria,  Yalencia,  Barcelona  i  Sara- 
gosa;  oraz  w  północnym,  nawiedzając  Francyę. 
Z  Marsylii,  gdzie  się  już  na  jesieni  roku  1847  za- 
.gnieździł,  dotarł  w  styczniu  roku  następnego  do 
Awinionu  i  tam  w  przeciągu  kilku  miesięcy  po- 
•dobno  przeszło  50  000  ofiar  zabrał,  między  nie- 
mi znajdowała  się  też  ubóstwiana  Laura  Petrarki. 
Krocząc  dalej  ku  północy,  trzymał  się  początkowo 
głównie  doliny  Rodanu,  wysyłając  wszelako  na 
prawo  i  lewo  zabójcze  zagony,  i  do  końca  roku 
zalał  całą  Francyę.  Już  w  sierpniu  przedostał  się 
■do  Normandyi,  a  stamtąd  morsem  do  Anglii,  skąd 
niebawem  okręty  knpieclde  przeniosły  go  do  Nor- 
wegii i  Szwecyi.  Żeglarze  norwescy  zawieźli  go 
później  aż  do  Islandyi  i  Grenlandyi.  Pod  koniec 
roku  1348  zarażone  więc  już  były  zupełnie  wszyst- 
■dtkie  kraje  południowe,  zachodnie  i  północno  -  za- 
chodnie Europy.  Alpy  zagrodziły  zarazie  na  chwi- 
lę drogę  z  Włoch  ku  północy,  leoz  jej  powstrzy- 
mać nie  zdołały,  bo  na  jesieni  r.  1848  przedarła 
się  już  do  Karyntyi  i  Stjryi  i  skręciła  na  zachód 
ku  Bawaryi.  W  roku  1849  spustoszyła  Wiedeń 
i  okolice,  podsuwając  się  aż  do  Moraw,  lecz  nie 
-dodięgnąwszy  ani  Czech,  ani  Węgier,  zwróciła  się 
ku  zachodowi,  by  rozlać  się  po  Niemczech  połu- 
dniowych. Równocześnie  pełzając  od  Lionu  dolinami 
rzek  Saony  i  Doubs,  przedostała  się  do  Alzaoyi, 
a  doliną  Rodanu  do  Szwajoaryi.  Naszedłszy  Niem- 
cy południowe  z  dwu  stron,  szerokim  sslaldem  po- 


toczyła się  ku  pólsooy,  lecz,  zanim  zdążyła  k- 
trzeć  do  morza,  trzeci  najazd  wtargnął  od  stmy 
północno  -  zachodniej  i  Francyi  i  Flandryi  w  kie- 
runku doliny  Renu  i  s  Hollandyi  do  Fryzyi  wzdłzł 
wybrzeży  morsa.  Do  początku  r.  1350  mór  opano- 
wał trzy  czwarte  Niemiec;  za  wolne  od  niego  nwa- 
żać  możemy  tylko  Hannower  i  ziemie  położoae  na 
wschodnim  brzegu  Elby.  W  tymże  roku  Cz.  m.  do- 
stał się  drogą  morską  do  Jutlandyi,  a  stamtąd 
do  Szleswigu  i  Holsztynu,  opuszczając  się  aaś  oo- 
rai  dalej  ku  południowi  i  zbaczając  ku  zachodo- 
wi, zetknął  się  nareszde  z  dwoma  prądami  stam- 
tąd płynącemi.  Zaraza  więc  od  końca  roko  1848 
do  połowy  1850,  ogarnęła  całe  Niemcy  al  do  aa- 
chodniego  brzegu  Elby,  wschodnia  zaś  część  ce- 
sarstwa poza  tą  rzeką,  oraz  Czechy,  zupełnie  od 
niej  pozostały  wolne,  prsynajmniąj  nie  posiadamy 
ani  jednego  świadectwa  spółosesnego,  którel^ 
o  jej  istnieniu  w  tym  okresie  czasu  w  krajacłi 
owych  wspominało;  natomiast  nie  brak  dowodów, 
chociażby  pośrednio  popierających  słuszność  twim^ 
dsenia  naszego.  W  r.  1851  we  wszystkich  dotąd 
wymienionych  krajach  panowanie  epidemii  ustało 
nareszcie  zupełnie,  przynajmniej  pozornie,  gdyż, 
jak  wnet  zobaczymy,  zarodki  jej  nie  wygasły  by- 
najmniej, lecz  st^  się  znów  po  kilku  latach  po- 
wodem wybucha  powtórnego  zarazy.  Jak  widne- 
liśmy  dotąd,  mór.  posuwając  się  drogą  lądową, 
nie  przekroczył  Elby  ku  wschodowi,  spotylcamy 
go  jednak  w  drugiej  połowie  r.  1849  daleko  po 
za  tą  rzeką,  mianowicie  nad  brzegiem  Bałtyku 
w  Prusach  krzyżaokioh.  Zaniesiony  tam,  bes  wąt- 
pienia przez  statki  morskie,  zdziesiątkował  wy- 
brzeże, szczególniej  Elbląg,  Frauenburg  i  Króle- 
wiec, 1  po  kilku  miesiącach  ustał  widocznie,  nie- 
posuwająo  się  dalej,  przynajmniej  żadne  źródło 
wiarogodne  o  tem  nie  wspomina.  Tymoiaaeni 
epidemia,  ustająca  w  Europie  środkowej,  skryła 
ku  jej  stronom  północno  -  wschodnim.  Przewie- 
ziona prawdopodobnie  z  portów  niemieckiej  Haosy, 
albo  może  z  Danii  lub  Szweoyi,  dostała  Bi«  do 
Inflant  w  roku  1851,  tmdno  bowiem  praypościć, 
żeby  z  Prus  przez  puszcze  żmudzlde  prsedneć 
się  mogła.  Możliwą  jest  rzeczą,  że  Psków  a  In- 
flant otrzymał  zarazę,  która  w  mieście  tem,  po- 
dług wiarogodnego  pod  względem  tym  Kar  a  ni- 
zin a,  od  wiosny  do  jesieni  roku  1852  straailiwe 
szerzyła  zniszczenie.  Podług  tegoż  autora,  No- 
wogród Wielki  nawiedzony  był  przez  nią  od  sier- 
pnia tegoż  roku  aż  do  wiosny  następnego.  Dwa 
te  wielkie  miasta  handlowe  stały  się  kolebką  mo- 
ru dla  w.  księstwa  Moskiewskiego,  które  wiele 
od  niego  ucierpieć  miało,  sama  zaś  Moskwa,  zda- 
je się,  że  dopiero  w  r.  1863  ujrzała  w  mnraoh 
swych  tego  strasznego  gościa,  chociaż  Richter 
utrzymuje,  że  w  stolicy  tej  jut  w  roku  1868  padł 
ofiarą  zarazy  w.  książę  Symeon  Iwanowici  a  sie- 
dmiorgiem dzieci,  bratem  Andrzejem  i  metropoli- 
tą Teognostem.  Nie  powinno  nas  dziwić,  że  mór 
nie  wtargnął  do  Rossyi  wcześniej  od  południa,  id%c 
z  Krymu,  gdzie,  jak  wiadomo,  panował  już  w  r. 
1846,  leoz  od  północy,  przebiegłszy  przedtem 
nąjznaczniejBzą  część  Europy;  jest  to  bowiem  rze- 
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o>%  łatwo  srommiałą.  Brzegi  Morza  Czarnego 
praediielały  wówczas  od  w.  księstwa  Moskiew- 
skiego szerokie  bezludne  stepy,  po  nieb  więo  obo- 
roba  priejśó  nie  mogła,  Psków  zaś  i  Nowogród, 
posoBtająo  w  oiągłyoh  stosankaob  handlowych 
B  Hanzą,  bardzo  łatwo  były  dostępne  dla  zarazy, 
a  jeieli  się  czemn  dziwić  można,  to  chyba  temn, 
że  stosnnkowo  tak  późno  dopiero  do  miast  tych 
sawitała.  Oddalający  się  w  kierunku  wschodnim 
mór  nie  dał  jednak  na  długo  odetchnąć  krajom 
praes  siebie  wyludnionym,  aui  tei  zapomniał  o  na- 
wiedzeniu tych,  które  dotąd  uszły  przed  jego  sro- 
goódą.  Począwszy  od  roku  1356  at  do  końca 
wieku  panowały  w  różnych  miejscowościach  Eu- 
ropy słabsze  lub  groiniejsze  epidemie,  które  każ- 
dy krytyk  bezstronny  konieoznie  uznać  musi  za 
ciąg  dalszy  Cz-go  m-u  z  r.  1849.  Nie  będziemy 
się  tu  zatrzymywali  nad  panująoemi  w  Anglii,  Fran- 
cji, Włoszech,  Hiszpanii,  Niderlandach,  Niemczech 
południowo  -  zachodnich  i  środkowych,  leoz  zwróci- 
my jedynie  uwagę  na  te,  które  nas  bliżej  obcho- 
dzą. Z  rokiem  1858  mór  począł  znów  trapić 
Niemcy  północne,  posuwając  się  tym  razem  wy- 
raźnie na  wschód  ku  Bałtykowi,  równocześnie  idąc 
także  w  kierunku  wschodnim  z  Niemiec  południo- 
wych, ukazał  się  ponownie  w  księstwie  Bakuskiam 
i  zapanował  poraź  pierwszy  w  Czechach,  do- 
tąd wolnych  od  niego,  oraz  na  Szląsku;  prawdo- 
podobnie też  teraz  dopiero  na  dobre  rozgościł  się 
na  Węgrzech,  w  roku  zaś  1800  wtargnął  poraź 
pierwszy  do  Polski.  Wszyscy  dotychczasowi 
dziejopisowie  nasi,  wierząc  ślepo  Długoszowi, 
Bgodnie  utrzymują,  iż  Ci.  m.  pojawił  się  w  Polsoe 
w  styczniu  roku  1848,  zatem  równocześnie  z  wy- 
buchem jego  w  Awinlonie,  więo  też  o  rok  woze- 
kniei  niż  w  Austryi  I  Prusach,  a  w  chwili,  kiedy 
go  nigdzie  jeszcze  w  całej  Europie  środkowej  na 
pewno  nie  było,  co  już  samo  w  wysokim  stopniu 
powinno  było  zachwiać  wiarogodność  podania  Dłu- 
goszowego.  Wiemy  ze  źródeł  niewątpliwie 
pewnych,  że  moru  nie  było  do  r.  1869  —  1860 
ani  w  Czechach,  ani  na  Szląsku;  mamy  też  dowo- 
dy na  to,  że  Kazimierz  W.  w  czasie  pierwszego 
panowania  zarazy  w  Niemoieoh  nie  dopuszczał  do 
kraju  przybyszów  obcych,  zamknąwszy  dla  nich 
ipranicę  zachodnią  i  południową  Polski,  co  nas 
■nów  upoważnia  do  bardzo  uzasadnionego  przy- 
puszczenia, iż  tak  samo  postąpił  względem  Prus 
aa  kresach  północnych,  gdzie,  jak  widzieliśmy, 
mór  panował  niewątpliwie  w  roku  1349  przez  kil- 
ka miesięcy.  Wten  sposób  więo  mądry  monarcha 
mógł  obronić  kraj  swój  przed  najściem  moru;  roz- 
porządzenia jego  wszelako  byłyby  pozbawione 
wszelkiej  słuszności,  gdyby  zaraza  panowała  już 
w  kraju  rzeczywiście.  Inaczej  rzeczy  się  miały 
tr  I.  1860,  gdy  mór  panował  w  krajach  ościen- 
nych, z  trzech  stron  przynajmniej,  i  wciskał  się  do 
Polski  od  północy,  od  zachodu  i  południa,  może 
!t»wet  od  wschodu,  gdyż  bardzo  być  może,  iż  z  Prus 
ftlbo  w.  ks.  Moskiewskiego  zaraza  dostała  się  na 
Liitwę.  Wojna  wołoska,  zakończona  klęską  w  roku 
1859,  także  mogła  bardzo  przyczynić  się  do  roz- 
desienia  moro  po    całym  kraju.    Nie   mogąc  tu 


krytycznie  zbijać  Długosza,  zaznaczamy  tylke^ 
że  ani  jedno  źródło  spótozesne  polskie  nie  wspo- 
mina nic  o  morze  trapiącym  Polskę  w  roku  1848, 
ale  za  to  roczniki  Miechowskie  wybuch  jego  w  r.. 
1860  stwierdzają  niewątpliwie.  Długosz,  piszący 
w  sto  lat  po  owych  wypadkach,  a  wprowadzony 
widocznie  w  błąd  przez  wzmiankę  Yillaniego,  dał 
nam  pod  r.  1848  opis  moru  w  Polsce,  przepisany 
dosłownie  lub  sparafrazowany  z  opisu  zarazy,  po- 
danego przez  Gwidona  de  Chauliac,  zaobowująo 
przy  tern  daty  zupełnie  te  same,  które  autor  ten 
podał  dla  Awinionu.  Jedynym  Polakiem,  o  któ< 
rym  wiemy  na  pewno,  że  d.  6  czerwca  r.  1848 
padł  ofiarą  moru,  jest  Piotr  Cydzik,  biskup 
krakowski,  leoi  umarł  on  w  Awinionie,  gdzie  sl^ 
był  udał  do  rezydującego  tam  wtedy  papieża  Kle- 
mensa VL  Pisząc  o  epidemii  r.  1 860,  •  nie  podle- 
gającej żadnej  wątpliwości,  Długosz  znów  po- 
sługi^e  się  słowami  lekarza  awiniońskiego  i  'ak 
samo,  jak  tamten,  datuje  początek  zarazy  od  św. 
Michała,  ohodaż  przypuszczać  należy,  że  już  wcze- 
śniej prawdopodobnie  u  nas  się  zaczęła.  Tym  ra- 
zem musiał  mieć  pod  ręką  i  źródła  krajowe,  bo 
o  spustoszeniach  zrządzonych  przez  mór  wyraża 
się  jaśniej  i  podaje,  że  sam  Kraków  w  krótkim 
czasie  utracił  20  000  mieszkańców.  Trzeci,  a  po-- 
dług  nas  drugi,  wybuch  moru,  podaje  Długosz  na 
1872,  a  nie  należy  wątpić  o  prawdzie  słów  jego, 
gdyż  w  tymże  roku  zaraza  pustoszyła  Szląsko- 
i  po  ras  pierwszy  zawitała  dopiero  do  Wrocławia. 
Na  tern  kończymy  opis  nasz  przebiegu  Cz-go  m-u, 
gdyż  późni^sze,  dość  częste,  epidemie  zarazy  mo- 
rowej do  niego  już  zaliczane  nie  bywają,  chociaż, 
o  ile  bezpośrednie  ich  przeniesienie  z  Egiptu  lub- 
Syryi  nie  jest  dowiedzionem,  właśdwie  za  jego 
prawe  potomstwo  uchodzić  powinny.  '  Oznaczenie 
liczby  ofiar  Cz-go  m-u  jest,  dla  braku  wszelkich 
materyałów  statystycznych,  po  prostu  niemożUwem.. 
Wszyscy  świadkowie  naoczni  podają  nam  licxby 
przerażające,  może  czasami  przesadne,  kronikarze 
zaś  w.  XV  i  XVI  pod  względem  tym  kłamią  wi- 
docznie nieraz  najcyniozniej;  nie  może  jednak  ule- 
gać wątpliwości,  że  wiele  osad  mniejszych  wy- 
marło zupełnie,  a  niejedno  miasto  większe  stra- 
ciło połowę  lub  więcej  nawet  mieszkańców.  Wia- 
rogodny  de  Chauliac  zapewnia,  mówiąc  o  za- 
razie w  Awinionie,  że  trzy  czwarte  mieszkańców 
padły  jej  ofiarą.  Podług  obliczeń  Heokera,  od- 
noszących się  wszakże  tylko  do  lat  1848  —  1851, 
Europa  miała  utracić  26  milionów  mieszkańców, 
a  raport,  złożony  Qjon  świętemn  Klemensowi 
VI -mu,  opiewa,  że  na  Wschodzie  zaraza  wytępiła 
23  840  000  ludzi.  Jakkolwiek  liczby  te  są  ogrom- 
ne i  bynajmniej  za  ścisłe  brane  być  nie  mogą, 
trudno  im  odmówić  wiarogodnośd;  kto  wie  na- 
wet, ozy  rzeczywiste,  gdyby  znanemi  były,  nie 
przewyższyłyby  ich  jeszcze  bardzo  inacsnie. 
Zwykle  piszący  o  Cz-ym  m-e  wplata  w  opowiada- 
nie swe  także  historyę  biczowników  i  mordowania 
żydów-,  myśmy  tu  od  tego  zwyczaju  odstąpili,  po- 
nieważ uważiUiśmy  za  rzecz  zbyteczną  obdążanie 
dziejów  choroby  szczegółami,  z  nią  samą  tylko 
bardzo  luźny  związek  mającomi,  a  wymagająoemi 
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opracowania  osobnego.  Pisano  ted  jut  bardzo 
wiele  o  rzekomym  wpływie,  wywartym  pnes  Cz. 
m.  na  ogólne  dzieje  ladako6oi;  my  o  tem  ani 
słówka  nie  powiemy,  odsyłając  ciekawych  do  ni- 
iej  wymienionych  antorów,  których  fantatye,  oię- 
«tokroó  a  prawdą  historyczną  nic  wspólnego  nie 
mające,  zaszczyt  •  by  przynieść  mogły  niejednemu 
poeoia.  Jak  jnt  wyżej  powiedzieliśmy,  iadna  do- 
tąd literatura  nie  posiada  prawdziirie  dobrej,  żró- 
-dłowo,  a  przedewszyatkiem  krytycznie,  opracowa- 
nej historyi  Ca-go  m-u.  Prace  Sprengla  i  He- 
-ok  er  a,  za  klasyczne  powszechnie  uchodzące,  opie- 
rają się  częstokroć  na  źródłach  póśniejssych.  bar- 
lizo  wątpliwych,  przytem  epidemiologiczne  poglądy 
tych  autorów  są  przestarzałe  i  wobec  postępów 
nauki  nowszej  prawie  zupełnie  wartość  swą  stra- 
-ciły;  nadto  taią  oni  nas  często  swą  łatwiernością. 
pomimo  to,  czytelnik,  krytycznie  uzdolniony,  mole 
«  nioh  wiele  korzystać.  Nie  kusząc  się  tu  o  wy- 
liczenie materyału  źródłowego,  bo  to  zbyt  wiele 
miejsca-by  zajęło,  przytaczamy  tylko  ponilej  sze- 
reg prac  więcej  znanych,  opuszczając  monografie 
lokalne  miast  i  okolic  poszczególnych,  chociaż  te 
-dla  badacza  są  najciekawsze.  I.  Tnici  ogólnej: 
1)  Sprengel  K.  „Beitraege  zur  Geacb.  der  Me- 
^cin'  (Halla  1794  t.  I  zesz.  I,  str.  86  nast.);  2) 
tenże  „Yersuoh  einer  pragmąt. Oesch.  d.  Arzney- 
kande'  (wyd.  III  Halla  1823,  t.  III  str.  606  nast.; 
3)  J.  F.  C.  Heoker  .Der soh warze  Tod  im  yier- 
sebntea  Jahrhundert*  (Berlin  1832);  4)  tegoż 
.Die  grossen  Yolkskrankheiten  des  Mittelalters' 
(Berlin  1865,  str.  19 — 118  a  licanemi  dopełnienia- 
mi A.  Hirseha);  5)  F.  Sohnurrer  .Chronik  der 
Seucben.*  (Tubingen  1825  t.  I,  str.  822;  bezkry- 
tyczna kompilaoya,  zawierająca  jednak  niejeden 
saosegół  ciekawy);  6)  H.  Haeser  .Historiscb- 
pathol.  Untersttohangen*  (Drezno  i  Lipsk  1839: 
<».  I  str,  110—135);  7)  Oianam  .Histoire  des 
maladies ópidómiąues*  (Paryż  1885);  8)  van  Oen- 
nep  ,De  morte  nigra  pandemia  Saec.  XIV*  (Ley- 
da  1846);  9)  Carrióre  ,La  peste  de  Floreace* 
■(Union  módioale  1850);  10)  A.  Philippe  „Histoi- 
re  de  la  peste  noire"  (Paryż  1858);  11)  L.  A-  J. 
Michoń  .Doouments  iaódita  snr  la  grandę  peste 
de  1348"  (Paryż  1860;  publikacya  źródeł  cennych, 
'  przedtem  nieznanych);  12)  Ch.  Anglada  „Etuda 
sur  les  maladies  ćteintes  et  les  maladies  nouvel- 
les"  (1869,  str.  395-448);  13)  Groshans  „Hi- 
storisohe  Antekeeningen"  (Amsterdam  1869);  14) 
A.  L.  Faye  „Den  sorte  Dod  i  det  14-de  Aarhua 
drede*  (Cbrystyania  1880);  15)  H.  Haeser  ,Lehr- 
buch  d.  Oesch.  d.  Medioia"  (wyd.  III,  Jeaa  1882, 
Btr.  97  —  188,  cenny  przedruk  źródeł  dziejowych 
spółczesnych);  16)  A.  Hirsch  ,Handb.  d.  histo- 
risch.  -  geograph.  Pathologie'  (wyd.  II,  Stuttgart 
1883;  oz.  U,  str.  851  i  881);  17)  E.  D  u  p  o  u  y 
,Le.moyen  ftge  módioal*  (Paryż  1888,  str.  56 
nast.);  II.  Skandy namia.  Ilmoni  ,Bidr8g  till  Nor- 
dens  qukdoms  historia"  (Helsingfors  1846;  I,  str. 
97  nast.);  III  Rossy  a.  W.  M.  Richter  „Gesoh.  d. 
Medioin  in  Russland*  (Moskwa  1813;  cz.  I,  str. 
184  —  226);  IV.  Niemcy.  R,  Hoeniger  ,Der 
schwarze  Tod  in  Dentschland"  (Berlin  1882;  b.  do- 


bra monografia,  zawierająca  też  szczegóły  nas 
żej  obchodzące);  V.  Wsohód.  Degnignes  ,HiBt( 
re  des  Hans"  (Paryż  1756  —  68;  w  t  IV  lebn 
ne  są  niektóre  źródła  arabskie);  VI. 
aka.  1)  J.  Lernet  ,De  peste  dissertatio"  (Kne»1 
mieniec  1814;  str.  10,  40,  122,  154,  260):  2)' 
L.  Gąsiorowski  .BreTis  rei  medioae  in  Polo- 
nia delineatio...  asque  ad  annnm  1606"  (Wrocław 
1835,  str.  87  nast.);  8)  Tenże  ,Zbiór  wiadomoid 
do  historyi  sztuki  lek.  w  Polsce*  (Poznań  1839; 
1. 1,  str.  71  nast.);  4)  W.Zaremba  .Zarasy  na- 
gminne w  Wielkopolsce*  (Kraków  1892,  os.  odb. 
z  .Przegl.  lek.*).  Wspomnieć  tu  jeszcze  musimy 
Martina,  Ver8uch  einer  geographischen  Darstellung 
eiaiger  Pestepidemien*  (w  .Petermanas  Geograph. 
Mittheilnngea*  r.  1878,  k.  14);  Mapa  ta  dostąpiłz 
bardso  szerokiego  rozpowszechnienia,  gdyż  ją  u- 
miesacBono  także  w  tomie  dodatkowym  Meyera 
„ConTersationslesicoa*  (1879  —  80),  o  ile  dotyczę 
Polski  i  całej  Europy  wschodnicg,  jest  ona  niedo- 
kładną lub  worost  błędną.  "'  '-  '- 

Czarny  Ostrów,  miasteczko  w  gubernn  Podol- 
skiej,  powiecie  Płoskirowskim,    nad  Bohem,   który 
z  obu  stron  miasta  rozlewa  się  w  stawy,  oraz  pra; 
drodze  żelaznej,  która  a  Podwołoozysk   od  granicy 
galicyjskiej  wiedzie  do  Olesay.  Początkowo  była  to 
wieś  Caarny  horodok,  który  Kazimiera  W-ki 
oddał  księciu  Łuckiemu,  Lubartowi   w  1366  r   — 
W  końcu  XV  w.  władają   miastem   i   okoliosaemi 
włościami  Nowodworscy,  następnie  Swierosowie,  od 
których  czasu  miasteczko,  prawem  magdeburskiem 
prsez  Zygmunta  Augusta  obJaraone,  pooayna  awae 
się  C-m  0-m;   następnie  drogą  małżeństw    C.  O. 
dostaje  się  Wiśniowieekim,   a   po  ich  wygaśnlęcni 
Ogińskim,  wreszcie  Przeździeckim.    Był  tu  zamek 
obronny,  który  miał  ważne  znaczenie  w  epoce  wo- 
jen kozackich;  w  nim  trzymał  się  czas  jakiś  Jerzy 
Rakoczy,    który  tu  przybył    z  łupami    w  1657  r.. 
ścigany  przez  Stef.  Czarnieckiego,  aż  wreszcie,  oto- 
czony przez    niego  i  przez  wojska  Bearery  Potoc- 
kiego,   Jerzego    Lubomirskiego   i   Pawła   Sapietiy, 
amusaony  był  do  podpisania   podanych   sobie    wa- 
runków.   Z  aamka    pozostała   ruina    kwadratowej 
baszty  i  okopów.    W  okolicy  wykopywano  tnreolde 
zbroje,  strzemiona  i  t.  p,  Lioaba  mieszkańców  wy- 
nosi dziś  około    1  500;  staoya   kolei,    poczta,   te- 
legraf, urząd  stanowy  i  gminny,  sąd  gminny,    go- 
rzelnia, młyny,  fabryka  cukru,    kościół  parafialny, 
pałac  właścicieli.— O  zdroju  mineralnym  tu  znajdu- 
jącym się  wspomina  Rzączyński  w  „Historia  natu- 
ralis  curiosa  Regni  Poloniae"  (Sdudomiriae  1721). 
następującą  wzmiankę:   „ad   Gzamy  Ostrów  palati- 
uatus  Yolhyniae,    fons    uaus    potus  dicitur  movere 
alvum,  alter,  Ticinus,  aistere"  (1.  o.  p.  187).    Daiś 
zdrój  ów  zapom  siany  i  nieużytkowany.  *■*•  ^- 

Czarny  Staw,  nazwa  kilku  jezior  górskich  w  Ta- 
trach, a  mianowicie:  1)  G  z.  S.  Gąsienicowy, 
zwany  także  pod  Kościelcem,  22.85  ha.  roz- 
legły, 1 626  m.  nad  p.  m.  wzniesiony,  bezrybay, 
z  małą  wysepką  u  północnego  brzega.  2)  C  s.  S  t. 
w  dolinie  pięciu  stawów,  13.05  ha.  rozległy,  1  737 
nad  p.  m.  wzniesiony;  woda  z  niego  płynie  do 
Wielkiego  stawu,  a  którego  wypływa  Roztoka.     3) 
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Caarny  Staw  nadMorskiem  Okiem,  albo 
nad  Rybie m,  najposępoiejszy  1  najdiiksay  ze 
wszystkiołi  stawów  TatrzańBkioh.  Co  do  nazwy  pa- 
niąje  pomieszanie.  Niemcy  i  Węgrzy,  a  z  naszych 
pisarzy  Staazlo,  dają  ma  nazwę  Morskiego 
Oka,  staw  zaś,  zwany  przez  nas  Morskiem  Okiem, 
nazywają  Bybiem:  stąd  i  nieustalona  nazwa  Czar- 
nego stawu  nad  Rybiem  albo  nad  Morskiem 
Okiem.  —  W  obecnym  czasie  staw  ten  stanowi 
ozęńó  spornego  terrytoryum,  do  którego  i  Węgrzy. 
i  Oalicya  roszczą  preteasye.  Uoiległośó  C-go  S  u 
wynosi  21.32  ba.,  wzniesienie  1  587  m.  nad  p.  m., 
głębokośó  77  m.  4)  C  z.  S  t.  J  a  w  o  r  z  y  ń  s  k  i, 
albo  pod  Lodowym,  leiy  na  terrytoryum  wę 
gierakiem  u  północnych  stoków  Lodowego  szczytn, 
1  624  m.  nad  p.  m.  ^"^  8. 

Czuny  szlak  (po  tatarskuiDiorna  iszlaoh) 
był  ni^główniejszym  z  owych,  złowrogo  głośnych, 
.szlaków  tatarskich",  któremi  ordy&oe  w  ciągu  pa- 
ra  wieków  wdzierali    się,    bezkarnie   najcięśuiej, 
w  głąb  ptrfadniowyoh  „ziem    luskioh*.  a  niejedno- 
krotnie— nawet  we  wnętrze  Rzeczypospolitej.    Uła- 
twiało to  im    samo  hydrograflijzae    upostaciowanie 
ziem  tych  powierzchni.     Wody  Dniepru,   znaczniej- 
szy jej    przestwór   siecią    swą   okrywające,    podo- 
bnie jak  Bohu  i  Dniestru,  spływały  ku  morzu  Czar 
nemu;  zmierzały  tei  ku  temu  rzek  tych  wododzia- 
ły. Tatarzy,  usadowieni  u  ,limanów''  tych  rzek — 
w  Krymie,  Jedysanie,    Budiaku,    lecz,  jako  jezdni 
koczownicy,  uftikający,  ile  moina, przepraw  wodnych, 
mieli  sobie,    jakby    przez  samą   satarę  wskazaną, 
drogę    temi    wododziałami    właśnie    i     ubocznemi 
rozgałęzieniami.      Wyraz    „Szlak*,    chodaił  znany 
Tatarom  i  używany  przez  nich  (Iszlaoh),  nie  jest 
wszakie  mongolskiego  pochodzenia:  Linde  wyprowa- 
dza go  odgockiego  „slalia",  tyle  co  przesmyk,  droga 
skryta,  tajemna  itp.,  skąd  niemieckie  „Sobliob" — 
skryta  droga,  ustronie    .Schleichweg",   mano  wiec, 
przesmyk,  kręte  ścieżki.     „Szlak  tatarski*  nie  był 
oczywiście    ani     gośoińoem    kupieckim,   ani  drogą 
przewozową;  gośdńce  i  drogi   czasem    zlewały  się 
a  nim,  częściej  się  krzyżowały,  ale  szlak  przedsta- 
wiał zawsze  coś  odrębnego  zupełnie,  nosił  wyłącz 
ny  swoisty  charakter.   Gdy  tamte  wskazywał  i  uwy- 
datniał ustalony  tor.  wyraźny  ślad — „szlak*   nato- 
miast, choć  wiadomy,  był  rzadko  widomym.    Zna- 
nym był  jego  ogólny  kierunek  Jedynie,  nigdy  zaś 
poszczególne  zwroty,  których  nadto  trop,  ślad,  wy- 
deptywany   kopytami    koóskiemi,    zanikał    szybko 
wśród    traw    stepowych,   chyba  gdy  Tatarzy  wy- 
tratowywali  je,  idąc  więks.iemi  zastępami,  jeśli  nie 
«ałą  ordą.     Sserokośó  szlaka  odpowiadała  teź  sile 
aozambnłn*.        Pospolicie    rozciągał    się  on 
wszerz    „na  dwoje  strzelenie  z  łuka*,  wrazie  jednak 
pochodu  tłumniejszego  ordyńoów— na  mil  parę,  kil- 
ka nawet.    Stąd  zwyczajowo    „szlakiem*  nazywa- 
no cały  już  przestronny  pas  wododziałowy,    wzno- 
szący się  grzędą,  pomiędzy  roztokami  wód;  chociaż 
właśdwie  nazwa  ta  w  ścisłem  znaczeniu  winnaby 
oznaczać  tylko  wazką    smugę    w   .burzanach*   po 
przegśda  czambułu.      Stosowano    ją    zaś    niekiedy 
i  do  spotykanych  na  tych  grzędach  łańcuchów  mo- 
gił,   kurłianów,    podług    których  oryentowano  się 


w  pustyni,  w  stepie.  Szlaki  główne:  po  doprowa- 
dzeniu najeźdźców  do  przestworu  już  zaludnionego, 
jako  ostatecznego  celu  każdej  ich  wyprawy,  dzie- 
liły się,  oczywiście,  na  liczne  uboczne  odnogi,  ga- 
łęzie, okrywające,  jakby  siecią,  kraj  cały.  I  na 
tych  dopiero  ubocznych  szlakach  odbywały  się  ło- 
wy na  zaskoczonych  znienacka  mieszkańców  i  ich 
dobro,  przy  bezdusznem  niszczeniu  wszystkiego,  co 
się  uprowadzić  nie  dało.  Najbardziej  też  rozgałę- 
zionym ze  szlaków  głównych,  idąoydi  przeważniej 
wododziałami  dorzeczy  Dniepru,  Bohu  i  Dniestru, 
był  właśnie  Cz.  szl.,  z  którym  ściśle  się  łączył 
.Kuozmański",  przerzynający  Podole,  gdy  dwa  in- 
ne: .Wołoski*  za  Dniestrem  oraz  „Murawski"  ea 
Dnieprem  nie  były  już  s  nim  bezpośrednio  zespo- 
lone. Cz.  szl.  miał  za  punkt  wyjścia,  jak  natural 
na,  Perekop,  przez  który  musiał  przechodzić  każdy 
.zagon*  krymski.  Na  prawy  brzeg  Dniepru  prze- 
chodził on  tuż  u  Tawani,  gdzie  niegdyś  była  ko- 
mora celna  litewska  (Witoldowa);  poczem,  prze- 
bywszy obydwa  Inguły,  w  dolnym  onych  biegu, 
zwracał  się  wprost  na  północ  ku  wierzchowisku 
.Martwych  wód*  (dopływa  Bohu  z  lewej  jego  stro- 
ny) i  .stepowi  umarłych*,  skąd  dalej  podąża  do 
.Czarnego  lasu*  na  żróJliskach  lagułów.  „Czarny 
las*  ów, — obejmi^ąoy  nazwą  swą  znaczny  obszar, 
wysuniętego  najgłębiej  między  „dzikie  pola*  Ukrai- 
ny, poważnego  zadrzewienia, — był  drugim  i  bardziej 
istotnym  punktem  wyjścia  szlaku,  który  bodaj  czy 
nie  od  tego  lasu  wziął  też  swą  rzeczywistą  nazwę. 
ZwykJe  bowiem  ordynce  w  pochodzie  swym,  jak- 
by przedwstępnym  tylko,  tu  się  zatrzymywali  na 
czas,  .zapadali  koszem*,  zanim  się  zgromadzili 
ostatecznie;  tutaj,  jak  Bielski  powiada,  .zwykli  się 
Tatarowie  taić,  aż  się  wszyscy  przeprawią  przez 
Siną  wodę,  t.  j.  jezioro  bardzo  spokojne  blizko  tam- 
tego miejsca,  gdzie  Niepr  wpada  w  morze*  (przez 
liman?).  Wynurzywszy  się  z  Czarnego  łasa,  Cz.  sal. 
zwracał  się  już  na  wododział  dorzeczy  Dniepru 
i  Bohu.  Szedł  tedy  najprzód  między  lasami  lebe- 
dyńskiemi,  i  mając  po  jednej  stronie  wierzchowi - 
ska  rzeczek  wpadających  do  Taśminy  (dopł.  Dnie- 
pru), z  drugiej  zaś— Siniucby  (dopł.  Bohu).  Dalej 
dotykał  żródliak  Olszany  (do  Dftiepru),  gdzie  się  łą- 
czył z  mniejszą  swą  odnogą,  od  Sinych  wód  idącą, 
skąd  wkraczał  na  grzędę  między  dopływy  Rosi 
(do  Dniepru)  i  Gaiłegj  Tykicsa  (do  Bohu).  Następnie, 
wymijając  wierzohowiska  Baskunu  (dopł.  Rosi,  przy 
którym  Taraszoza),  przebywadwa  brody  na  rzeczkach, 
wpadających  do  Óaiłego  Tykicza,  pooaem,  okrą- 
żywszy Stawiszcze  (Lubomir),  przy  wierzohowiska 
Gniłej  Bahwy  na  dwa  dzieli  się  ramiona.  Pierwsze 
z  nich  zwracało  się  ku  rz.  Torczycy  (do  Rosi),  a  po 
przebyciu  jej  brodu,  wyminąwszy  Wołodarkę,  leżą- 
cą po  lewej  stronie  Rosi,  prawym  brzegiem  tej 
rzeki  dochodziło  aż  przeciw  uśoia  Skwyrki,  poni- 
żej którego  przebywało  bród  na  Rosi  i  już  dalej 
lewą  jej  stroną  doderało  do  samej  Białej  Cerkwi. 
Od  B.  Cerkwi,  stanowiącej  w  długie  czasy  pierwszą 
i  jedyną  poważną  na  tamtych  rębaoh  Ukrainy  za- 
porę przy  wylewie  Tatarstwa,  ramię  Cz-ego  sz-u 
posuwało  się  dalej  ku  północy,  ku  starej  Kijow- 
szozyżnie:  najprzód  stepem,  między   rz.   Kamionką 
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1  Katem  (Pnetoką),  a  potem,  priebywająo  brody 
pomniejsiyob  tam  dopływów  Daieprowego  basenu, 
daiellło  się  aa  mnóstwo  silaków  i  praesmyków,  pro- 
wadsąoych  aź  w  głębie  Polesia,  aź  w  najbardiicg 
ustronne  jego  laoisza.  Drugie  sań  ramię  Ca-ego 
81- u,  po  odsiozepieniu  się  onego  od  Oniłej  Bahwy, 
najprzód  pomiędzy  drobnemi  dopływami  Uhorslde- 
go  Tykioza  1  Bosi,  wymijająo  Piatyhory,  zmieraa- 
ło  na  wododział  riek  tyoh  a  Sobem;  poozem  wo- 
dodziałem tym  w  górę,  ai  do  wieraohowiny  Rosi, 
skąd  grzędą  między  lewemi  dopływami  górnego 
biegu  tej  ostatniej,  a  Desnicą  eto.  (do  Bobu)  wzno- 
siło się  na  wytynę  Maohnowiecką.  Na  tej  wyły- 
nie,  mającej  600  stóp  nad  pow.  morza,  u  iródeł 
Hniłopiatu  (do  Teterwi),  dzieliło  się  ono  na  dwie 
nowe  gałęzie.  Z  tyoh  słabsza,  dotknąwszy  źródeł 
Bastawioy,  pomiędzy  dopływami  Teterwi  prowa- 
dziła ku  Żytomierzowi  i  na  letąoy  poza  tern  mia- 
stem dział  Polesia.  Gałąź  moomejsza  tego  ramie- 
nia, od  wyiyn  Hniłopiatu,  grzędą  ze  Sniwodą  (do 
Bohu),  zwraoała  się  do  Ułanowa  (jut  na  Podolu). 
W  tęź  samą  stronę  zmierzała  inna  znaozna  odnoga 
wspólnego  początkowo  szlaku,  która,  podoboieł  wy- 
nurzywszy się  z  Czarnego  laaa»  przekraczała  Bi- 
niuohę  poniżej  Targowicy  i  śpieszyła  przez  step  ,hu- 
mański*,  mimo  mogiły  Soroki,  na  spotkanie  się 
B  ramieniem  idąoem  od  Bahwy,  bliłej  wieraoho- 
wisk  Sobą.  Z  odnogi  tej  wydzielały  się  dwie  pom- 
niejsze: ,szlak  Udyoki"  (do  Bohu),  oraz  „Krzywo- 
parowski*  między  Ty  kiczami,  zdaje  się.  Od  Uła- 
nowa główny  Ca.  szl.  zwracał  się  nagle  wprost  ku 
zachodowi,  przerzynał  roztokę  „Honcaaryohy*  i  da- 
lej wododziałem  między  Słuozą  (do  Prypeoi,  resp. 
Dniepru),  a  dopływami  Bohu,  samem  rozgraniczam 
Wołynia  i  Podola,  wkraczał  na  Buś  Czerwoną, 
gdzie  pomiędzy  żródUskami  Styru  i  Buga,  a  stru- 
mieniami, spływająoemi  do  Dniestru,  przerzynał  się 
ku  Lwowu.  Drugie  ramię  głównego  szlaku.  Wo- 
łyńskie juź  wyłączniej,  nie  dochodząc  Honczarychy, 
od  Ułanowa  zwracało  się  pnez  Słuoz  ku  Połonne- 
mu,  a  stamtąd  biegło  Juź  dalej,  pod  Ostróg,  Dabao 
i  Łuck,  zwracając  się  nawet  w  stronę — ku  Soka- 
lowi nad  Bugiem,  w  kierunku  Lwowa.  Z  .Czarnym 
szlakiem"  splatał  aią  drobnemi  gałązkami  śoióle 
dosyć  „Kuczmański*,  choć  właściwie  był  to  szlak 
odrębny.  Wychodził  on  a  dwóch  tatarskich  ognisk 
larazem  —  Perekopu  i  Ocaakowa.  Ze  szlakiem 
wstępnym,  idącym  od  Tawani  ku  Czarnemu  laso- 
wi, rozstawał  się  on  u  Martwych  wód,  poczem  prze- 
kroczywszy Boh,  przez  bród  .kuczmański*,  iwra- 
oał  się  ku  wierzchowiskom  Teligułu  i  Ćodymy. 
Ta  spotykał  się  z  odnogą,  zmierzającą  wprost  od 
Kaczybeju  (późn.  Odessy),  Kujalnikami  idącą.  Da- 
lej juź,  przyjąwszy  jeszcze  gałązkę  od  Sawrania, 
przerzynając  Poberele  i  Podole,  wododziałem  do- 
rieozy  Bohu  i  Dniestru,  wyminąwszy  Bar  i  Czar- 
ny Ostrów,  wkraczał  na  Buś  Czerwoną,  gdzie  łą- 
czył się  z  Cz-ym  ss-em,  by  między  Złoczewem 
i  Zborowem  zwrócić  się  ku  Lwowu.  —  Dział  j^o 
na  Pobereiu  i  głębiej  zwano  czasem  Szpako- 
wym. -„Szlak  wołoski*,  złoty,  pokuckimtei 
zwany,  wychodził  z  Budtaku,  od  Akkermanu,  a  po 


połączeniu  się  z  odnogą  idącą  z  za  Dniestru,  z  Jd- 
dysanu,  przerzynał  mołdawską  Wołoszezyznę,  i  wy- 
minąwszy Soozawę  i  Chocim,  wkraczał  na  Pobi- 
cie. Stamtąd,  mimo  Buczaosa  (na  Strypie,  wpadają- 
cej do  Dniestru)  wdzierał  się  głębiej  w  Boi  Czerwo- 
ną. Łączył  się  on  teź  ze  szlakiem  kuczmańskim 
przez  brody  na  Dniestrze.— Pr  obitym  nazywano 
szlak,  prowadzący  z  Zaporoźa,  przez  Boh  poniżej 
uścia  Martwych  wód  ku  wołoskiej  Soroce  za  Dnie- 
strem. Przerzynał  on  zatem  Cz.  szL  i  zmierzał  ku 
.Złotemu*.  .Szlak  Murawski"  nie  miał  właściwie 
jni  styczności  z  Czarnym.  Poczynał  się  on  podo- 
bnież u  Perekopu,  lecz  biegł  lewą  stroną  Dniepru, 
głównie  wododziałem  jego  z  Donem,  zmierzając 
na  Tnłę  do  Moskwy.  Jedno  wszakże  ramię  jego 
szło  bliżej  Dniepru,  przebywając  brody  „Senżar- 
ski"  na  Worskle  i  .Horoszyński"  na  Sale;  zaś 
sam  Dniepr  -u  Wityozewa  koło  Trypola  i  Zarnba 
pod  Trachtymirowem.  — (Beauplan,  Zannoni,  Edw. 
Bulikowski  .Dawae  drogi  i  szlaki  po  prawym  brzegu 
Dniepru*  (,  Ateneum"  1878,  zesz.  1 1  IV-go).  *»  J»« 

CzarondzMe  Jezioro,  ob.  W  o  ż  e. 

Czarownloa,  ob.  Czary. 

Czarownik,  ob.  Czary. 

Czart,  ob.  Dyabeł. 

Czartawa  albo  C  z  a  r  t  w  a,  ob.  O  i  r  o  e  a. 

Czartomsllk,  Czertos^k,  prawy,  nieznaczny 
dopfyw  dolnego  Dniepru  w  gub.  Jekaterynosław- 
skiej,  wpadający  poniżej  Nikopola  i  pozostający 
w  zetknięciu  z  sąsiednim  dopływem  Dniepru,  Bu- 
zułukiem.  Przy  uśoiu  obu  tych  rzek  powstał  w  ło- 
żysku głównej  rzeki  labirynt  wysp  (.Piękny  to  wi- 
dok Czertomelikul  Woda  mu  ziemię  z  pod  stóp  wy- 
kradła*; Słowacki  .Zm^a*);  na  jednej  z  nich,  u- 
tworzonej  przez  Cz.  i  dwa  ramiona  Dnieipru:  „Pa- 
wluk*  (od  atamana  koszowego  Pawlaka)  i  ,Skar- 
bne*  (od  skarbca  na  jego  brzegu  przechowywane- 
go), powstała  CzartomeUoka  Sicz  Kozaków  Zapo- 
roskich, obronna  zamkiem  i  zwodzonym  mostem 
i  posiadająca  własne  warsztaty  do  budowy  stat- 
ków. Po  pogromie  Karola  XII  pod  Połtawą,  ge- 
nerał rossyjski  Jakowlew  zdobył  i  zburzył  Cz., 
a  znajdujących  się  w  siczy  Zaporożców  w  pień  wy- 
ciął. Z  dawne]  warowni  pozostały  szozątld  wałów 
i  rowów,  oraz  cmentarz  kozacki  na  prawym  brze- 
gu Dniepru,  z  wielkiemi  mogiłami,  które  prawie 
kurhanom  dawnym  dorównywqą;  w  jednej  z  mo- 
gił spoczywają  zwłoki  atamana  koszowego,  Sirki, 
zmarłego  w  1680  r.  *"*-8- 

Czartopłooh,  ob.  O  n  o  p  o  r  d  o  n. 

Czartorya  ITowa,  miasteczko  w  gubernii  Wo- 
łyńskiej, powiecie  Zwiahelskim  (Nowogradwołyń- 
skim),  nad  Stacza  (prawy  dopływ  Horynia),  leży 
w  żyznej,  bo  czamoziemnej  okolicy,  ma  ludność 
zamożną,  lecz  nioaem  się  nie  różni  od  osad  wiej- 
skich; jest  tu  cerkiew  prawosławna,  kaplica  kato- 
licka, młyn  amerykański  i  około  1  000  moów.  Cs. 
należy  do  najstarszych  miejscowości  na  Wołyniu, 
miała  niegdyś  zamek  obronny,  z  którego  pozostały 
ślady  wałów  i  rowów  nad  Słuczą.  —  Pierwsza 
wzmianka  piśmienna  ściąga  się  do  1499  r.,  w  któ- 
rym   król  Aleksander,  jako  w.  ks.  litewski    nadał 


SMru.  *»^»-  Kwc- 1—- 107.  T.  zir. 
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C-ą,  lowiąoą  się  wówoaas  Paniowoami,  niejakiemu 
MokoBijewiozowi,  pootioda^oemu  2  rodaiay  osiadłej 
na  Wołyniu  jeszcze  aa  Bolesława  Śmiałego. 
Póiniej  Cz.  była  w  posiadania  ksiątąt  Ostrog- 
sklch,  Sanguszków,  Lubomirskich,  Młodziejowskie- 
go  (biskupa  Poznańskiego  i  kanclerza  w.  k.);  od- 
tąd, drogą,  jui-to  kupna,  juź  tei  spadku,  Cz.  wraz 
z  obszeruemi  włościami  przechodziła  w  ooras  to 
inne  ręce.  *'*•  ^• 

Gzartorysk,  miasteczko  rządowe  na  Wołyniu, 
w  powiecie  Łuckim,  o  67  w.  od  m.  powiatowego, 
nad  Styrem,  w  pięknem  położeniu;  dwie  cerkwie 
prawosławne,  kościół  katolicki,  boinica,  —  1  500 
m-ców.  Jest  jedną  z  najdawniejszych  oead  Wołynia, 
w  1100  r.  przy  podziale  krajów,  dokonywanym 
pizei  książąt  ruskich  w  Wietyczu,  dostało  się 
wraz  z  Dubnem  i  Ostrogiem  Dawidowi  Ihorowiczo 
wi,  księciu  Włodzimierskiemu;  około  l'l42  naleta- 
ło  do  Swiatosława  Olegowioza,  a  w  1228  przypa- 
dło w  udziale  Danielowi.  Skutkiem  podziału  dóbr 
między  kBiąiętami  srodu  Gedymina  dostał  się  Cz. 
jednemu  z  nich,  który  odtąd  kniaziem  Czartory- 
skim mianować  się  począł.  Od  Czartoryskich  prze- 
szło miasto  do  Leszczyńskich,  z  których  Jędrzej 
zbudował  tu  kościół  Dominikanów  i  w  nim  pogrze- 
bać kazał  zwłoki  swej  iony,  Anny,  córki  Samuela 
ks.  Koreckiego.  Ostatecznie  Cz.  był  w  posiadaniu  Wi- 
śnioKieckich  i  Radziwiłłów.  Z  dawnego  zamku 
obronnego  pozostały  ślady  na  wzgórzu  nad  rze- 
ką. ^»*-  s- 

Czartoryski  w  a  sil,  herbu  Pogoń  litewska, 
książę.  Ród  Czartoryskich  wywodzono  zwykle  od 
Korygiełły,  syna  Olgierda  a  drugiego  małżeństwa, 
I  czego  powstało  powszechne  w  stuleciu  XVIlI-m 
mniemanie  o  płynącej  w  nim  krwi  jagiellońskiej. 
Nowe  badania  historyczne  dowiodły,  że  Korygieł- 
ło  zmarł  bezpotomnie;  wywody  od  Labarta  lub 
Konstantego  Olgierdowicza  również  nie  mają  pod- 
stawy. Nieniadomem  jest,  z  jakich  książąt:  ras- 
kich,  ozy  litewskich,  Czartoryscy  pochodzą;  zna- 
nym i  niewątpliwym  protoplastą  rodu  jest  żyjący 
w  początkach  stulecia  XV  kniaź  Wasil,  który  po- 
zostawił trzech  synów:  Iwana,  Aleksandra  iMi* 
chała.  Władysław  Warneńczyk  w  Budzie,  we  czwar- 
tek przed  Św.  Witem  1442,  wystawiłsynomWasila  list 
(ob.  Cz.  Iwan),  w  którym  nazywa  ich  to  braćmi  (fratres), 
to  krewnymi  (consanguinel)  swymi  i  stwierdza  ich 
pochodzenie  książęce.  Właśnie  wyrażenia  lista  te- 
go ugruntowały  w  heraldykach  polskich  przeświad- 
czenie o  pochodzeniu  Czartoryskich  od  Olgierda 
i  dały  Niesieckiemu  okazję  do  poczytywania  synów 
Wasila  za  blizkich  krewnych  Władysława  Jagiel- 
lończyka. —  Ob.  Boniecki  .Poczet  rodów  w  wiel- 
kiem  księstwie  Litewskiem**;  Stadnicki  ,6racia 
Wł.  Jagiełły"  (1Ł67).  ^-^ 

Czartoryski  iwan  Wasilewicz.  Wspomina- 
ją go  akta  w.  ks.  Swidrygiełły  z  r.  1445  i  Ale- 
ksandra Jagiellończyka  z  r.  1499.  Należał  do  spi- 
sku na  życie  wielkiego  księcia  Zygmunta  Kiejstu- 
towicza,  dokonanego  w  Trokach  w  r.  1440.  Opa- 
nowawszy zamek,  napadł  z  ludźmi  swjrmi  na  Zyg- 
munta i  udusił  go;  zamierzał  prawdopodobnie  przy- 
właszczyć  sobie  rządy  aa  Litwie,    lab  przywrócić 


je  Świdrygielle.  Stwierdzenie  autentyczności  lista 
Wład.  Warneńczyka,  w  1442  wystawionego  w  Ba- 
dzie dla  trzech  braci  Wasilewiczów,  dowiodłoby 
udziału  Iwana  w  bojach  Władysława  z  Turkami. 
—  Ob.  Boniecki  ,Pooaet  rodów".  "'•  *• 

Czartoryski  Aleksander  Wasilewioz.  Na- 
leżał z  bratem  starszym.  Iwanem,  do  spisku  na 
życie  wielkiego  księcia  litewskiego  Zygmunta  Kiej- 
stutowioza;  unikając  kary,  schronił  się  przed  Ka- 
zimierzem Jagiellończykiem  do  Moskwy.  Waol 
Ślepy  mianował  go  w  r.  1448  namiestnikiem  swo- 
im w  Pskowie,  w  1447  r.  w  Nowogrodzie.  Jako 
raądzca  dwóch  respublik,  staczał  Cz.  walki  z  Kawale- 
rami mieczowymi  i  Szwedami.  Wypędzili  go  w  r. 
1448  Pskowianie,  przyzwawszy  księcia  suzdalskie- 
go,  Wasila  Wasilewicza  Orebionkę,  lecz  w  1458  za- 
prosili wygnanego  napowrót.  Po  dwudziestu  przeszło 
latach  wrócił  do  ojczyzny  i  otrzymał  od  Kazimiena 
Jagiellończyka  na  własność  dziedziczne  dobra  Ło- 
hojsk  na  Białej  Rusi.  Zostawił  syna  Semena. — Ob. 
Bartoszewicz  w  ,Eno.  Org."  (t.  VI,  str.  213); 
Żychliński  .Złota  księga*  (t.  Viri).  *•  *• 

Czartoryski  Michał  Wasilewicz.  Z  braćmi 
starszymi,  Iwanem  i  Aleksandrem,  należał  do  spis- 
ku na  żyoie  wielkiego  księcia  litewskiego  Zygmun- 
ta Kiejstutowioza;  schronił  się  przed  Kazimierzem 
Jagiellończykiem  na  dwór  w.  ks.  Świdrygiełły, 
który,  prawdopodobnie  w  nagrodę  za  udział  w  za- 
macha na  przeciwnika,  mianował  go  marszałkiem, 
darował  mu  w  r.  1446  Aliszów,  w  1452  Chołopy 
w  powiecie  Łuckim.  Po  śmierci  Świdrygiełły  Ci. 
pozyskał  względy  Kazimierza  Jagiellończyka:  w  r. 
1459  otrzymał  Klewań;  mianowany  został  rządzcą 
kEięstwa  Bracławskiego.  Miał  syna,  Fedora,  i  cór- 
kę, Hannę,  wydaną  za  Iwana  Juijewicza  Mśd- 
Bławskiego.  Od  niego  idą  Czartoryscy  na  Klewa- 
nlu  i  Żukowie.  —  Boniecki  .Poczet  rodów';  Żych- 
liński .Złota  księga'  (t.  VIII).  *••• 

Czartoryski  Semen  Aleksandrowioi  (f 
1524).  Król  Zygmunt  I  mianował  go  namiestni- 
kiem Kamienieckim,  dał  mu  Łosośnię  po  Qb'ńskim, 
Sioło  i  Bielawioze,  w  1518,  w  dożjwooie,  starostwo 
czeczerskie  i  propojskie.  Cz.  procesował  się  z  bratem 
swoim  stryjecznym,  Fedorem  Michałowiczem,  i  innymi; 
pozostawił  ogromne  długi.  Z  kniehini  Julianny  miał 
dwie  córki:  Zofię,  wydaną  za  Fedkę Hniewoszewi- 
oza,  Aleksandr  ę— za  Wasila  Tyszkiewicza.  Ojoo  wi- 
znu,  Łohojsk,  przeszła  na  zięcia;  w  1527  w  całości 
stała  się  własnością  Tyszkiewicza. — Ob.  Boniecki 
„Poczet  rodów*.  ^-  ^ 

Czartoryski  Fedor  Michałowicz  (f  1542). 
książę  na  Klewania  i  Żukowie,  starosta  łucki. 
Otrzymał  liczne  nadania  od  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka i  Aleksandra;  Zygmunt  I  darował  mu  w  r. 
151 1  Litowiż.  Należał  do  rzędu  możaiejszyoh  pan6w 
na  Wołyniu,  skoro  obowiązany  był  z  dóbr  swoich  wy- 
stawiać 80  jeźdźców  zbrojnych  na  wojnę.  Dla  ma- 
tki, Zofii  Niemierzycówny,  wyjednał  u  Zygmunta  I 
monaster  w  Peresopnicy,  leżący  niedaleko  Klewa^ 
nia  i  Żukowa.  W  r.  1522  został  starostą  łuckim. 
Z  Zofii  Sanguszkówny  pozostawił  trzy  córki  i  87- 
nów:  Aleksandra,  którego  potomstwo  w  trzeciem. 
pokoleniu  wygasło,  i  Iwana.  Aleksander  objął Giar- 


Digitized  by 


Google 


Ckartoryskl  AlebBander  —  Grartorysld  Floryan. 


089 


toiysk  i  Litowit,  Iwsn— Elewai  i  Żuków.— Ob.  Bo-  i 
nieoki  .Pooset  rodów*;  Bartoasewies  w  .Eno.  Org."  [ 
(ł.  VI,  Btr,  216).  ^-  8 

OzartorTSld  Aleksander  Fedorowios  (f 
1571),  wojewoda  wołyński.  Syn  Fedora,  starosty 
łąckiego,  pod  księciem  Konstantym  Ostrogskim  wal- 
esył  B  Tatarami;  12  września  r.  1566  sostał  woje- 
wodą wołyńskim.  Wielkie  aasłngi  połoiył  w  iy- 
ciu  publiosnem,  za  co  pochwałę  mn  oddał  Zygmunt 
August  w  przywileju,  zatwierdzającym  list  Włady- 
sława Warneńczyka  z  1442,  uznający  Czartoryskich 
za  krewnych  Jagiellonów  i  dozwalający  im  uiywad 
w  herbie  Pogoni  (ob.  Cz.  Iwan).  Na  sejmie  lubelskim 
z  r.  1569  gorąoo  popierał  unię,  głosował  za  wciele- 
niem Podlasia  i  Wołynia  do  Korony.  Z  ojcowizny 
dosti^  Czartorysk  i  Litowii;  w  zastaw  otrzymał 
od  króla  włośó  Smedyńską,  przez  którą  znalazł  się 
w  sąsiedztwie  z  kniaziem  Andrzejem  Kurbskim. 
Z  Magdaleny  Despotówny,  wdowy  po  księciu  Iwa- 
nie Wiśniowieokim,  zostawił  syna,  Michała. — Ob. 
Bartoszewicz  w  ,Enc.  Org.*  (t.  VI,  str.  217);Żych- 
Uński  ,Złota  księga"  (t.  VIU.  str.  20);  Boniecki 
„Poczet  rodów".  ^-  ^• 

Osartoryski  Michał  Aleksandrowicz  (f 
ok.  1583),  syn  Aleksandra,  wojewody  wołyńskie- 
go, posłował  w  r.  1578  z  województwa  swego  na 
sejm  elekcyjny,  za  Batorego  został  starostą  źyto- 
mirskim.  Z  sąsiadem  swoim,  kniaziem  Kurbskim, 
przyjazne  utrzymywał  stosunki.  Miał  pierwszą  żo- 
nę Aleksandrę  Siemaszkównę,  drugą — Zofię  Chodkie- 
wiozównę,  córkę  Hieronima,  kasztelana  wileńskie- 
go. Syn  jego  z  Chodkiewiozówny,  Jerzy,  z  Ja- 
dwigą Falozewską  spłodził  A  n  d  r  z  e j  a,  który  zmarł 
bezpotomnie;  siostra  Jerzego,  Zofia,  wyszła  za  Wa- 
cława Bohowityna  Sznmbarskiego.  Po  wygaśnię- 
cia na  Andrzeja  linii  Aleksandra  Fedorowicza,  po- 
zostali tylko  potomkowie  Iwana  Fedorowicza,  ksią- 
ięta  na  Klewaniu  i  Żukowie. — Ob.  Boniecki  .Po- 
czet rodów*.  ^-  '• 

Czartoryski  Iwan  Fedorowicz,  książę  na 
Klewaniu,  syn  Fedora,  starosty  łuckiego,  brat 
młodszy  Aleksandra,  wojewody  wołyńskiego,  z  po- 
działa ojcowizny  otrzymał  Klewań  i  Biłhoród.  Po- 
dobnie, jak  Aleksander,  popierał  anię,  którą  pod- 
pisał w  r.  1569;  z  województwa  wołyńskiego  posło- 
wał z  bratem  na  sejm  elekcyjny  w  r.  1573.  Z  żo- 
ny, Hanny  Zasławskiej,  miał  córkę,  Olenę,  wyda- 
ną za  Ostafa  Hornostaja,  i  dwóch  synów:  Iwana 
(y.  Janusza)  i  Jerzego.  Iwan  Iwanowicz,  czynny 
w  wyprawach  Batorego,  z  Ewy  Borkołobówny  zo- 
stawił jedynie  córkę,  Aleksandrę,  wydaną  na- 
przód za  Krzysztofa  Łabuńakiego,  powtórnie  za  Ba- 
lylegoSiemaszkę.— Ob.  Boniecki  qPoozet  rodów* .^'  ^■ 

Czartomld  Jerzy  Iwanowicz  (f  1622), 
książę  na  Kaewaniu.  Syn  Iwana  Fedorowicza  i  Hanny 
kdęłniozki  Zasławskiej,  pierwszy  z  Czartoryskidli 
smienił  obrządek  grecki  na  łaciński.  Wystawił  ko- 
6oitt  katoUcU  w  Klewaniu,  hojnie  wspierał  kolle- 
giam  jezuitów  w  Winnicy,  brał  udział  w  dysputach 
religijnych.  Relacyę  z  dysputy,  która  się  odbyła  13 
lipca  r.  1616  pomiędzy  Karmelitami  bosymi  a  Arya- 
nami  w  Lublinie,  wydał  z  własną  przedmową  w  r. 
1617,  w  Zamościu  u  Krzysztofa  Wolbramozyka.  Kil- 


kakrotnie był  deputatem  na  trybanał  koronny  i  pod- 
czas fiinkoyi  w  Lublinie  uprawiał  szermierkę  z  he- 
retykami. Za  żoną,  Aleksandrą  Wiśniowiecką,  wo- 
jewodzianką  wołyńską,  wziął  Oletsiniec  i  Wiśnio- 
wieo.  Zostawił  synów:  Adryana,  który  wstąpił 
do  zakonu  bernardynów,  i  Mi  ko  łaj  a  Jerzego. — 
Ob.  Bartoszewicz  w  ,Enc.  Org.*  (t.  VI,  str.  220); 
Boniecki  „Poczet  rodów*.  '^^  ^■ 

Ozartoryskl  Mikołaj  Jerzy  (f  1662),  wo- 
jewoda wołyński,  syn  Jerzego  i  księżniczki  Ale- 
ksandry Wlśniowieckiej,  wojewodzianki  wołyńskiej, 
walczył  ze  Szwedami  w  Inflantach,  z  Turkami  na 
Wołoszozyinie;  był  kilkakrotnie  duputatem  na  try- 
bunał koronny;  podobnie  jak  ojciec,  opiekował  się 
jezuitami  i  wogóle  wiele  świadczył  dla  katoli- 
cyzmu. W  Klewaniu  uftindował  probostwo,  które- 
mu jako  fundusz  wieczysty  darował  wieś  Pere- 
sopnicę.  Kasztelanię  wołyńską  otrzymał  od  Wła- 
dysława IV  w  r.  1632  po  księcia  Karolu  Korec- 
kim, dzięki  protekoyi  kanclerza  litewskiego,  Albrych- 
ta  Stanisława  Radziwiłła;  w  r.  1655  postąpił  na 
województwo  podolskie,  w  r.  1657  na  wołyńskie. 
Z  Izabelli,  księżniczki  Koreckiej,  córki  Joachima, 
siostry  Samuela,  zostawił  córkę  Annę,  wydaną  za 
Jana  Tarłę,  wojewodę  sandomierskiego,  i  3  synów: 
Floryana,  Michała  Jerzego  i  Jana  Karo* 
la;  Floryan  został  arcybiskupem  gnieźnieńskim, 
Mictiał  Jerzy  wojewodą  sandomierskim,  Jan  Karol 
podkomorzym  krakowskim.  Od  Michała  Jerzego  po- 
szła Czartoryskich  gałąź  starsza,  Klewańska,  ist- 
niejąca dotychczas;  od  Jana  Karola — młodsza,  Ko- 
recka, wygasła  w  r.  1810  na  Józefie  Klemensie, 
stolniku  wielkim  litewskim.  —  Ob.  Bartoszewicz 
„Enc.  Org.*   (t.   VI,   222).  ^■^■ 

Czartoryski  Floryan  (*  ok.  1620  —  t  15 
maja  1674),  arcybiskup  gnieźnieński.  Syn  Miko- 
łaja Jerzego,  wojewody  wołyńskiego  i  księżniczki 
Izabelli  Koreckiej,  kształcił  się  a  jezuitów  w  Łno- 
ku,  następnie  w  Rzymie,  gdzie  otrzymał  stopień 
doktora  teologii  i  wyświęcony  został  na  księdza. 
Z  podróży  przywiózł  do  Klewania  ciało  Św.  Bo- 
nifacego i  duży  zasób  wiedzy.  Został  rychło  sekre- 
tarzem króla  Władysława  IV,  otrzymał  kanonię 
wileńską,  płocką,  w  r.  1648  krakowską.  Po  ob- 
jęcia ostatniej  dawniejsze  porzuoił  i  osiadł  w  Kra- 
kowie, gdzie  się  kaznodziejstwu  i  pisarstwu  gó- 
wnie oddawał.  Po  Szołdrskim,  za  protekoyą  kan- 
clerza litewskiego,  Albrychta  Stanisława  Radziwił- 
ła, przyjaciela  ojcowskiego,  11  kwietnia  r.  1650 
dostał  biskupstwo  poznańskie.  Prekonizował  go 
papież  Innocenty  X,  wyświęcił  prymas  Maciej  Łu- 
bieński w  Łowicza.  Sprawami  dyeoezyi  zajmował 
się  gorliwie,  dyssydentów  gnębił.  W  r.  1654  prze- 
szedł na  biskupstwo  kujawskie.  Podczas'  najazdu 
Szwedów  bawił  przy  królu  czas  znaczny  na  Szlą- 
sku,  skąd  w  lipcu  r.  1655  z  Maryą  Ludwiką 
wrócił  do  krajn  i  odbył  wjazd  uroczysty  do  swo- 
jej stolicy  biskupiej.  Najchętniej  przebywał  w  Smar- 
dzewicach, gdzie  się  oddawał  lekturze  i  ćwicze- 
niom pobożnym.  Na  żądanie  Jana  Kazimierza  naj- 
przód w  Wolborzu,  później  we  Lwowie  pracował  nad 
rozwiązaniem  ^rokoszu  wojskowego  Świderskiego; 
przemawiał  do  niego  w  imię  dobra   powszechnego 
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i  do  saoioMiwego  lałatwienia  sprawy  pnyoaynił 
się  wielce.  Po  abdykaoyl  Jana  Kazimierza  popie- 
rał Michała  Wiśnlowieokiego  1  wiernym  był  ma 
stale;  bronił  króla  na  sejmach  przed  zamachami 
moiao władztwa,  zwainlone  i  konfederigące  się 
stronnictwa  uspokajał  i  godził.  Mianowany  po 
śmierci  Praimowskiego  arcybiskupem  gnieinieii< 
skim,  nim  nadeszła  z  Rzymu  bulla  papieska,  łą- 
czył w  bezkrólewia  po  królu  Michale  urząd  bi- 
skupa kigawsklego  z  prymasowskim.  Umarł  w  War- 
szawie, gdzie  pochowany  został  u  jezuitów.  — 
Ob.  Łętowski  .Katalog"  (tom  II);  Bartoszewicz 
(w  ,Eno,  Org.*  tom  VI,  str.  222);  Korytkowski 
, Arcybiskupi  gnieźnieńscy*.  ^-  ^■ 

Csartoryski  Jan  Karol  (f- 1680),  podkomo- 
rzy krakowski,  syn  Mikołaja  Jerzego,  wojewody 
wołyńskiego,  i  księżniczki  Izabelli  Korecki^,  w  r. 
1666  bił  Szwedów  w  Krakowskiem;  ożeniony  z  An- 
ną Zebrzydowską,  córką  Michała,  miecznika  koron- 
nego, osiedlił  się  w  okolicach  teścia  i  obrany  zo- 
stał podkomorzym  krakowskim  w  roku  1664.  Miał 
wiele  starostw:  śniatyńskie,  lanckorońskie,  mar- 
kowskie,  puńskie,  bochnieńskie,  wielickie  i  grodo- 
we krzemienieckie.  Województwa  krakowskiego  przy- 
jąć nie  chciał;  wielokrotnie  był  deputatem  na  try- 
banał  koronny,  na  segmie  r.  1668  marszałkował 
izbie  poselBkiej,  oprócz  tego  wiele  innych  pełnił 
posług  publicznych.  Za  Zebrzydowską  wziął  w  po- 
sagu Kalwaryę  Zebrzydowską;  drugą  Sonę  mM 
wdowę  po  hetmanie  Wincentym  Gosiewskim,  Ma- 
gdalenę Konopacką,  kasztelankę  elbląską.  Z  pierw- 
szej żony  pozostawił:  córkę  Teklę,  wydaną  za 
Jerzego  Krasickiego,  stolnika  przemyskiego,  po- 
wtórnie za  Grzegorza  Ogińskiego,  starostę  źmudz- 
kiego  i  hetmana;  synów  trzech:  Kazimierza  Mi- 
chała (f  1696  r.),  kanonika  krakowskiego,  Sa- 
muela, którego  syn,  Jakób,  umarł  w  zakonie  do- 
minikańskim, i  Mi  chał  ft,  zeszłego  bezpotomnie. 
Z  drugiej  żony  miał  córkę  Helenę  Konstan- 
cyę  Deodatę,  wydaną  za  Józefa  Myszkowskie- 
go, kasztelana  sandomierskiego,  i  synów:  Anto- 
niego, starostę  lanokorońskiego,  żonatego,  lecz 
zmarłego  bezpotomnie;  Józefa,  chorążego  wiel- 
kiego litewskiego.  —  Ob.  Bartoszewicz  w  ,Eao. 
Org.«  (t.  VI,  280).  '^-  8- 

OzartorysW  Michał  (•  1621— 1 1692),  wo- 
jewoda sandomierski,  syn  Mikołaja  Jerzego,  wo- 
jewody wołyńskiego,  i  księżniczki  Izabelli  Korec- 
kiej, '.  kształcił  się  za  granicą;  po  powrocie  do 
krajn  ożenił  się  z  panną  dworską  królowej  Ce- 
cylii Renaty,  Fekenberżanką,  anstryaozką,  przez 
co  pozyskał  względy  Władysława  IV  i  otrzymał 
starostwo  krzemienieckie.  W  r.  1658  został  wo- 
jewodą braoławskim,  w  1662  po  ojcu  —  wołyń- 
skim. Na  sejmie  r.  1677  mianowany  został  po- 
słem do  Moskwy.  —  W  posiadaniu  piszącego  znaj- 
duje się  rękopis,  pochodzący  z  biblioteki  Stanisła- 
wa Augusta  p.  t.  , Kopie  listów  X.  Imoi  Micha- 
ła Czartoryskiego,  wdy  wołyńskiego,  z  drogi  i  z  sto- 
licy moskiewskiej  do  jw.  Imci  kanclerza  w.  ks. 
Lit.,  Krzysztofa  Paca  i  innych,  do  traktatu  nale- 
żących pism".  D.  25  maja  1677  pisał  wojewo- 
da na  Pradze:   „Nie  moja  wina,  że  moja  ekspe- 


dyoya  in  prolongationem  idzie  i  podobno  post  bellam 
będzie  ausilium...  Nieoiężko  mi  będzie  zbieżed 
(z  Siedlec)  około  świątek  do  w.  m.  w.  m.  pana 
1  odebrać  ekspedycyę.  byle  skarb  koronny  chciał 
mnie  prędzej  ekspedyować"...  29  czerwca  1677 
z  Warszawy;  „Muszę  mieć  cokolwiek  ozasa  do 
słusznego  przygotowania  się,  bo  się  bez  Wroeła- 
wia  albo  Gdańska  pewnie  nie  obejdzie;...  nie  tu- 
szę, abym  się  mógł  prędzej  ruszyć,  chyba  raroa 
medium  August]*...  D.  24  października  1677  donod 
z  Siedlec,  że  odebrał  od  pana  pisarza  ekspedy- 
cyę ,do  legacyey  naszey  moskiewskiey".  Tak  pó- 
źne nadesłanie  mu  ekspedycyi,  niedostarozenie 
pieniędzy  na  podróż  1  .podarków  carowi  nale- 
żących*, oraz  rozkaz,  aby  .dalszego  czekał  króla 
imoi  ordynansu,  który  ex  oTentu  legaoyi  tureckiej 
miał  być*  mu  zakomunikowany,  wszystko  to  wy- 
jazd odwlokło.  D.  20  listopada  1677  roku  z  Siedlec: 
„Aż  za  powrotem  swoim  z  Gdańska  da  mi  total- 
ną król  imć  ekspedycyę,  i  podarki,  które  in  depo- 
sito  w  zamku  warszawskim  zostają,  do  rąk  moidi 
oddać  rozkaże.  Podlasiem  jkmć  drogę  swoją  or- 
dynował na  Węgrów,  Siedlce  moje  i  Łuków.  Tak 
wielkiego  tedy  gościa  w  domu  mełm  eiekaó  bę- 
dę*. Skarży  się,  że  na  koszta  podróży  wyliozono 
mu  100  000  szelągów,  które  w  monecie  dobrąj 
wyniosą  zaledwie  (30  000.  .Snbstanoyą  moją  do- 
brze do  tego  sumptu  przyłożyć  muszę*...  Wyjechał 
nareszoie  z  Siedeo  w  lutym;  na  granicy  połąoiył 
się  z  nim  Sapieha,  wojewoda  połocki.  W  kwiet- 
niu 1678  pisi^  ze  umoleń/^:  aNa  kilka  przepra- 
wach bardzo  wielkiej  w  przeprowadzania  oiężkioli 
wozów  naszych  zażywszy  trudności,  ludzkości  pp. 
moskalów  niewielkiej  doznaliśmy  i  owszem,  na 
pierwszym,  z  Kadzynia  wyjechawszy,  nodegu,  sro- 
giej doznaliśmy  barbariom,  kiedy  strzelcy,  po  mia- 
steczku chodząc,  upominali  ludzi,  aby  się  żaden 
pod  gardłem  nie  ważył  nic  nam  prsedawać....  To 
w  Smoleńsku  święta  odprawnjem*.  Kłopot  był 
z  wyżywieniem  około  700  koni;  frasunek,  że  .do- 
tąd podarków,  carowi  należących,  nie  widać*...  D.  27 
kwietnia  r.  1678  z  Wiazmy:  .Donosimy...  o  nie- 
ludzkiem  przyjęciu  i  traktowaniu  nas  od  pp.  mos- 
kiewskich, a  co  największa  i  co  nas  najbardziej 
angit  —  bardzo  leniwem  prowadzeniu  i  przetrzy- 
maniu nas,  bo  w  Smoleńsku  cały  tydzień,  w  Do- 
rohobużu  trzy  dni,  a  tu  w  Wiaźmie,  gdzieśmy  no- 
wego od  cara  imci  przysłanego  nam  znaleźli  prsy- 
stawa,  nie  wiedzieć  jak  długo,  ale  bodaj  nie  wię- 
cej tygodnia  przytrzymani  będziemy"....  12  maja 
1678  wyjechał  z  Możajska,  17  tegoż  miesiąca  sta- 
nął w  Moskwie.  Komunikował  kanclerzowi  szoze- 
gółowy  opis  wjazdu  do  stolicy  i  ceremoniału  pod- 
czas audyencyi.  Przed  audyencyą  20  maja  „była 
niemała  między  nami,  a  przystawami  naszemi  kon- 
trowersya...  o  zdjęcie  czapek  i  włożenie  na  ten 
czas  ich,  gdy  sieść  przed  carem  każą.  Bo  oere- 
monialia  w  danej  nam  iastrukoyi  sonant,  że  aż 
przed  carem  imci,  przyszedłszy,  czapki  zdjąć  ma- 
my, włożyć  je  zaś  siadłszy  przed  carem  imci.  — 
Moskwa  zaś  in  contrarium  pokazała  skrypt,  ręką 
imoi  pana  kanclerza  w.  ks.  Lit.  podpisany,  ale  bes 
pieczęci,  w  Janowcu   podczas  poselstwa  moskiew- 
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aUego  dany.  w  którym  statutnm,  aby  tak  posło- 
wie moskiewsoy  pned  królem  Imol,  jako  Polacy 
pned  oarem  Imoi,  larai  wohodsąo  w  iibę  uapld 
sdejmowali  i  poselstwo  bei  ciapek  odprawowali. 
Bardso  nas  sturbował  ten  skrypt*...  Priy  składa- 
nia carowi  podarków  okasało  się,  że  zegar  po- 
psuty: , gałek,  Idóre,  biegając  per  cironlnm,  saleoad 
sitokę  tego  segara  miały,  nie  było*...  Wycofano 
pneto  legar,  a  w  samian  ofiarowano  będącą  w  po> 
siadaain  wojewody  połockiego  wannę  srebrną,  war- 
tości 4  700  złotych.  Na  posiedzeniach  z  bojarami 
dyskutowano  o  wzajemnych  pretensyaoh  w  spra- 
wie granic,  tytałów,  pieczęci  i  t.  p.  D.  1 7  iipoa  r. 
1678  donosił  wojewoda:  „Wczoraj  tydzień  minął, 
jakeśmy  szesnasty  rozhowor  z  pp.  bojarami  skoń- 
czyli. Na  wszystkich  rozhoworach  nic  nie  było  con- 
dusnm,  bo  pp.  moskiewscy,  przy  swoim  uporze 
stawająo,  na  tem  się  najbardziej  zasadzali,  że  przez 
traktat  iórawiński  twierdzili  być  od  nas  pakta  an- 
druszowskie  naruszone,  zaczym  takową  formowali 
konseąuencyą,  że  car  Imoi  paktów  andruszowskich 
comprobare  nie  może,  tylko  oonditionale.  t.  j.  kil- 
ka punktów"...  D.  20  lipca  r.  1678:  „Jut  to  dziesią- 
ta dedsiela  dochodzi,  jakieśmy  do  stolice  wjechali 
I  traktaty  z  pany  bojarami  zaczęli.  Przez  ten 
wszystek  cias  w  niepotrzebne  z  nami  wchodzili 
kontrowersye  i  bardziej  tylko  ad  procrastinationem 
ozasn  różne  nam  proponowali  materye,  aniżeli  do 
skończenia  jakich  traktatów.  W  ozem  ooby  mieli 
la  konsyderacye,  przy  wielkie]  narodu  tego  skry- 
tości,  dociec  nie  mogliśmy*...  Ostatecznie  17  sierp- 
nia r.  1678  podpisano  traktat,  którego  mouą  ro- 
zejm  przedłużony  był  do  roku  1698,  zapewnione 
zostały  pewne  zaręczenia  dla  katolicyzmu  i  ustępo- 
wano Rzeczypospolitej  ziemie:  newelską,  siebie- 
ską  i  wlellską.  D.  24  sierpnia  poselstwo  Moskwę 
opuściło.  Po  powrocie  otrzymał  Michał  Cz.  za  po- 
myślnie spełnioną  posługę  dyplomatyczną  staro- 
stwo wieliskie,  w  r.  1680  województwo  sando- 
mierskie. Rychło  po  skońcsonem  poselstwie  pisał 
do  wojewody  papież  z  podziękowaniem  za  wyje- 
dnanie ustępstw  dla  katolicyzmu  i  za  utrwalenie 
pokoju  śród  mocarstw  chrześciańsklob,  w  czem 
niezawodną  upatrywał  klęskę  Turków.  Ścisły  za- 
wsze w  dopełoiania  praktyk  religijnych,  protego- 
wał wojewoda  jezuitów,  budował  i  wyposażał  ko- 
ścioły. Drugą  żonę  miirf  Bufrozynę  Stanisławską, 
kasztelankę  kamienieolcą,  wdowę  po  staroście  Śnia- 
tyńskim,  Potockim;  trzecią  Koniecpolską;  czwartą  Jo- 
annę Olędzką,  kanclerzankę  zakroczymską,  za  którą 
otrzymał  w  posagu  Siedlce  w  ziemi  łukowskiej.— 
Z  Olędzkiej  ańał  córkę  Zofię,  i  syna  Kazimie- 
rza, kasztelana  wileńskiego.  Opis  poselstwa  do 
Moskwy  pozostawił  towarzysz  podróży,  Czech,  Tan- 
ner,  w  ozdobnie  z  rycinami  wydanem  dziele:  „Le- 
gatio  polono-lithuanioa  in  Moscoyiam"  (Norymber- 
ga 1689).  Skrócony  dzieła  tego  przekład  polski 
ogłosił  Niemcewicz  w  tomie  V-m  .Zbioru  pamię^ 
nUców  historycznych  o  dawnej  Polsce"  (Puławy 
1830).  w  8- 

Czartoryski  Kazimierz,  syn  Michała,  wo- 
jewody sandomierskiego,  z  Olędzkiej,  I-o  TOto  Ole- 
śnickiej,  kasztelan  wileński,    losiążę   na  Klewaniu, 


(*  1674  r.— ł  81  sierpnia  1741  r.).  Posłował  na 
sejmy  1696  i  97  r.;  trzymał  pierwotnie  z  partyą 
francuską,  naleiał  do  kreatur  Polignao'a,  popień^ 
kandydaturę  Contiego;  potem  przeszedł  do  Augu- 
sta II  i  przez  niego  mianowany  podczaszym  litew- 
skim po  Januszu  Wiśniowieokim  (15  sierpnia  1699), 
starostą  uświaokim  (8  maja  1701).  Potem  znowu 
przerzuca  się  na  stronę  Leszozyńaldego;  z  jego 
to  nomiuacyi  bierze  1707*  po  Benedykcie  Sapieże 
podskarbiostwo  litewskie;  lecz  raz  jeszcze,  1709, 
po  porażce  połtąwskiej,  przerzuca  się  natychmiast 
do  Augusta  1  do  podczaszostwa  swego  wraca.  Pod- 
kanderzym  litewskim  został  1712;  zamienił  się 
z  synem,  Michałem  (ob.),  pieczęcią  na  kasztela- 
nię wileńską  1724  r.;  t.  r.  zasiadał  w  komissyi, 
wyznaczonej  do  rozsądzenia  smutnych  samieszeli 
religijnych  w  Toruniu  (ob.  Toruńska  sprawa); 
mianowany  do  boku  królewskiego  deputatem  dwu- 
krotnie od  1  listopada  do  końca  1726  i  1737  r., 
chętnie  podejmował  się  tydi  ostatnich  obowiąz- 
ków, które  go  trzymały  w  stolicy.  Albowiem,  choó 
sam  był  ułomny  i  niezbyt  towarzysld,  natomiast 
jego  żona,  Izabella-  Morsztynówna  (*  26  sierpnia 
1671  r.  —  ł  24  lutego  1758  r.),  córka  Jędrzeja, 
wychowana  w  Paryżu,  zamiłowana  w  zbytkach, 
elegancyi  i  ogładzie  francuskiej,  miała  w  Warsza- 
wie n^świetniejszy  salon,  paryskim  podobno  nie- 
ustępujący.  Najstarsza  córka  z  tego  małżeństwa, 
Ludwika  Elżbieta  Cz.,  została  zakonnicą  u 
Wizytek  w  Warszawie,  gdzie  trzykrotnie  była  obie- 
rana przełożoną  klasztoru  (f  81  lipca  1745);  dru- 
ga, Konstancy  a,  wydana  za  wojewodę  mazowiec- 
kiego, była  matką  Stanisława  Augusta  (ob.  Ponia- 
towski Stanisław).  O  trzech  synach  Kazimierza: 
Michale,  Auguście,  Teodorze,  ob.  niżej.   ^- 

CzartwyBki  Józef  (f  l  sierpnia  1760),  cho- 
rąży wielki  litewski.  Syn  Jana  Karola,  podkomo- 
rzego krakowskiego  i  Konopaokiei,  wdowy  po  het- 
manie Oosiewskim,  był  starostą  puńskim;  14  Iipoa 
r.  1698  po  Hryhorym  Ogińskim  mianowany  został 
chorążym  wielkim  litewskim.  Z  Teresy  Denhofó- 
wny,  wojewodzianki pomorskiej,  mii^  córkę,  Józe- 
fę Maryę  Magdalenę  (t  1728),  wydaną  za  Mi- 
chała WiśnJowieokiego,  kanclerza  litewskiego,  i  sy- 
nów: Stanisława  Kostkę,  łowczego  wielkiego 
koronnego,  i  Kazimierza,  waryata,  zmarłego  bez- 
potomnie. Na  wnuku,  Józefa,  synie  Stanisława- 
Kostki,  Józefie  Klemensie,  stolniku ,, wielkim  litew- 
skim, zakończyła  się  w  r.  1810  gałąź  Czartoryskich 
Korecka.  —  Ob.  Bartoszewicz  w  „Enc.  Org.*  (t. 
VI-y,  atr.  281);  Wolff  aSenatorowie  i  dygnita- 
rze*. '"■  *• 

Czartoryski  Stanisław  Kostka,  syn  po- 
przedniego z  Denhofówny  (*  ?  —  f  d  5  kwietnia 
1766  r.),  książę  na  Korcu  i  Oleksińou,  łowczy  w. 
k.  Z  województwa  bracławskiego  obrany  posłem 
na  sejm  ekstraordynaryjny  1788  r.;  w  październi- 
ku 1786  r.  zaślubił  w  Krakowie  Annę  Rybińską, 
wojewodziankę  chełmińską;  został  łowczym  w.  k. 
21  maja  1742;  przejął  po  ks.  Michale,  kanclerzu 
w.  lit.  (ob.)  starostwo  łuckie,  które  oddał  na  prze- 
życie synowi,  Józefowi  (ob^,  25  kwietnia  1763. 
Podczas  bezkrólewia  po  Auguście  III  używany  był 
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przes  Btaryoh  książąt,  któriy  go  sresitą  mało  ce- 
nili; agitował  na  ich  rzeoi  przeciw  OasoUńskiema 
na  sejmika  priedkonwokaoyjnym  łnokim  (luty  1764); 
jego  podpis  figuruje  na  odezwach,  wystosowanych 
do  mocarstw  przez  stronnictwo  Familii  (kwieo. 
1764),  oraz  na  suffragiaoh  elekcyjnych  razem 
z  województwem  wołyńskiem.  Zmarł  w  Warsza- 
wie, pochowany  u  bernardynów  w  Kalwaryi  Ze- 
brzydowskiej. Zostawił  dwóch  synów,  z  których 
jeden,  Stanisław  Cz.,  żył  i  zmarł  obłąkany;  dru- 
gi, Józef  Klemens  Cz.,  ostatni  z  linii  koreckiej 
Cz-ioh,  stolnik  w.  1.  (ob.).  ^• 

Czartoryski  FryderykMiohał,  syn  Kazimierza 
kaszt,  wił.,  kanclerz  w.  1.,  wybitny  mąź  stanu  (*  26 
kwietnia  1696— f  18  sierpnia  1775).  Skromna  for- 
tuna rodziców  nieświetne  otwierała  widoki;  lecz 
ks.  Michał,  niepospolitej  głowy,  twardego  charakte- 
ru, dużej  ambicyi,  ohoó  osobiście  nigdy  wielkich 
nie  posiadł  majątków,  został  istotnym  fundatorem 
wielkości  swego  domu,  jak  był  pierwszym  spraw- 
cą upadłnz.  W  domu  matki,  kasztelanowej  wileń- 
skiej, Morsztynówny,  wzorowanym  na  salonach  fran- 
cuskich XVU  w.,  staranne  otrzymał  wychowanie, 
i  do  końca  zachował,  w  surowości  manier,  w  za- 
wiłym stylu  korespondenoyi,  cechy  epoki  Imdwika 
XIV.  Za  młodu,  dla  nabrania  ogłady,  krótko  ba- 
wił za  granicą;  zatrzymał  się  w  Paryżu,  Florencyi, 
Rzymie  (ob.  wzmianki  o  tej  podróży  w  panegiry- 
ku,  p. t.  .Praeoursor  bonornm..  cels  ■><  ac  ill  °" 
prinoipis  Bliohaelis  Frederiol  Cz..  ab  oollegio  gro- 
dnensi  Societatis  Jesu'  1724).  Już  w  1716  r. 
stara  się  o  rękę  posażnej  jedynaczki,  Łaszczówny, 
wojewodzianki  bełskiej;  lecz  nbieżony  od  Stani^- 
wa  Potockiego,  wojewodzioa  kijowskiego— pierwsza 
drażliwa  do  współzawodnictwa  okazya.  Zaprzyjaź- 
niony z  generałem  Stanisławem  Poniatow- 
skim (ob.),— wpływowym  u  dwora  Augusta,  któ- 
remu się  był  oddał  po  śmierd  Karola  i  królewską 
zwrócił  abdykaoyę, — ^jemu  podobno  zawdzięcza  wcze- 
sną nominacyę  na  podstolego  w.  litewskiego  po  Ja- 
nie Tarle  (26  lutego  1720).  Miał  się  odwdzięczyć 
generałowi,  głośnemu  i  możnemu,  lecz  parweniu- 
szowi,  ułatwiając  mu  u  rodziców  konkury  n  star- 
szej swej  siostry,  Konstancy!,  poślnbionój  Ponia- 
towskiemu 14  września  1720  r.  Ten  związek  nie- 
poczesny  rzucił  podwalinę  do  przyszłej  potęgi  Fa- 
milii. Szybko  odtąd  rośnie  w  urzędy  ks.  Michał: 
5  grudnia  1722  bierze  kasztelanię  wileńską  po 
Ludwiku  Pocieju,  1724 — pieczęć  mniejszą  litewską 
po  ojcu,  któremu  wzamian  ustępoje  kasztelanii. 
B.  1725  głośną  miał  przeprawę  honorową  z  gwał- 
townym Maurycym  Saskim,  który  go,  z  rozkazu 
Augusta,  przeprosić  musiał.  B.  1726  ożenił  się 
z  młodziutką  Eleonorą  Waldsteinówną,  hrabianką 
austryacką,  siostrzenicą  ministra  Flemminga (ob.); 
tym  razem  podobno  sam  z  kolei  wyswatany  przez 
szwagra.  Poniatowskiego.  Był  już  wówczas  bardzo 
dobrze  widziany  u  dworu,  wtajemniczony  w  zamy- 
sły Augusta  względem  ustalenia  następstwa  tronu. 
Król,  strawiony  wiekiem  i  rozpustą,  dobiegał  koń- 
ca; w  przyszłem  bezkrólewiu,  wobec  oczekiwanej 
niechybnie,  popularnej  kandydatury  Leszczyńskiego, 
eścia  Ludwika,  pragnął  synowi,  Fryderykowi  An- 


gustowi,  zabezpieczyć  z  góry  poparcie  nietylko  mo* 
carstw  ościennych,  lecz  oraz  pierwszych  domów 
Rzeczypospolitej.  Groźne  zasłabnięcie  króla  w  Bia- 
łymstoku, 1727  r.,  dało  zapewne  pobudkę  do  taj- 
nej deklaracyi,  podpisanej,  obok  wielu  innych,  także 
przez  ks.  Michała,  jako  podkanclerzego  lltewalde- 
go,  a  gdzie  formahiie  zobowiązywali  się  podpisu- 
jący ministrowie  i  dygnitarze  zapewnić  sukceasyę 
królewiczowi  Fryderykowi  (Augustowi  III).  Za 
podpisanie  tej  deklaracyi,  za  samą  dopiero  obietni- 
cę, umieli  Cz-oy  sutą  wziąć  nagrodę;  wziął  mia- 
nowicie te  nagrody  ks.  August  (ob.),  młodszy 
brat  ks.  Michała,  ubogi  dotychczas  kawaler  mal- 
tański, naraz  z  łaski  dworu  uczyniony  generi^- 
majorem  wojsk  koronnych  (1729),  mężem  najbo- 
gatszej w  kraju  dziedziczki,  wojewodą  ruskim 
(1731).  Odtąd  na  mocnych  podstawach  stanęła  Fa- 
milia. Ale  przyszło  bezkrólewie  1788  r.  Potoooy 
odwołali  się  razem  do  patryotyzmu  i  do  fanatycz- 
nych, demagogicznych  instynktów  w  narodzie;  wy- 
nieśli Stanisława,  a  właściwie  sami  w  ręce  igęli 
dyktaturę.  Ci,  co  niedawno  podpisali  deklaraoyę 
tajemną  na  rzecz  Sasa,  teraz  bez  skrupułu  złamali  da- 
ną uroczyście  i  sowicie  zapłaconą  obietnicę:  poszli  sa 
Stanisławem.  Był  śród  nich  ks.  Michał.  Jednak 
następnie,  podczas  wybuchłej  wojny  domowej  i  eu- 
ropejskiej, zajął  Cz.  ostrożne  stanowisko  wyczekujące, 
osiadł  w  Koźlinie,  posyłał  stąd  rady  wiemopod- 
dańcze  Stanisławowi,  wygnanemu  najprzód  do 
Gdańska,  potem  do  &ólewca:  a  zarazem  za  po- 
średnictwem brata,  wojewody  ruskiego,  oraz  szwa- 
gra. Poniatowskiego,  utrzymywał  stosunki  z  Pe- 
tersburgiem, a  nawiązywał  z  Augustem  III.  Po  sa- 
warciu  preliminaryów  wiedeńskich  1735  r.,  zrzecze- 
nia się  przez  Franoyę  sprawy  swego  elekta,  abdy- 
kacyi  Stanisława,  Cz-y,  z  ks.  Michałem  na  czele, 
łatwy,  bo  odraza  przez  Poniatowskiego  przygoto- 
wany, mieli  powrót  do  króla  Sasa.  Łatwo  też  n  no- 
wego króla  do  większych  jeszcze,  niż  za  poprzedni- 
ka, łask  1  wpływu  wróciła  Familia.  August  II  dał 
jej  dopiero  potęgę,  aby  w  przyszłości  mieć  ją  do 
pomocy:  August  III  już  z  potężną  musiał  się  liczyć 
od  pierwszego  kroku,  niezbędnie  jej  potrzebował 
przeciw  pobitym,  lecz  tem  zaciętszym,  a  wciąż  nie- 
bezpiecznym, Potockim.  Potoccy,  złączeni  pno- 
ważnie  z  Radziwiłłami,  utrzymywali  związki  z  nie- 
przyohylnemi  dworowi  saskiemu  mocarstwami, 
z  trwającemi  jeszcze  w  dawujrm  aliansie  Prusami 
i  Francyą,  a  w  dalszym  planie  ze  sprzężoną  z  kla- 
sycznym systematem  polityki  francnskiej  Turoyą 
i  Szwecyą.  Familia  natomiast  wtedy  ustaliła  w  ogól- 
nych zarysach  swój  systemat  polityczny  związku 
z  RoBsyą,  Austryą,  Anglią,  systemat,  który  niedłu- 
go biegł  równolegle  z  interesem  dworu  saskiego, 
zaś  w  wyjątkowych  jeno  chwilach  z  interesem  kra- 
jn,  systemat  zresztą  sam  w  sobie  pełen  zasadni- 
czych sprzeczności,  które  go  w  końcu  musiały  roz- 
sadzić. Podobnych  sprzeczności  mieściła  w  sobie 
niemniej  polityka  wewnętrzna  Cz-ch  w  samej 
Rzeczypospolitej.  Trzeba  atoli  na  ich  korzyść 
uwzględnić,  iż  położenie  ich  w  kraju,  od  pierwszych 
początków '^szersze]  działalności,  niesłychanie  było 
utrudnionem.    Podzielali  oni,  z  natury  rzeczy,  całą 
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niepopnlarnośó  Angnsta  wpierwsiyoh  lataoh  pano- 
wania. Mieli  pneoiw  sobie  nienawiść  kilka  naj- 
molnieJBzyoh  domów,  nieohęó  ogromnej  więksioici 
ulaobty.  Sami,  od  poosątkn  mocno  stojąc  prsy 
tronie,  gdiie  jedyne  mieli  oparcie,  sprsyjali  myśli 
wimoonlenia  władzy  królewskiej,  oo  najmniej  tylet 
w  interesie  własnego  bespiecseństwa,  ile  potnseb 
Bseczypospolitej.  Natomiast  iob  przeciwnicy  rozmy- 
śliwali  nad  odnowieniem,  przeciw  królowi,  niefor- 
tunnej konfederaoyi  dzikowskiej,  przy  poparciu  fran- 
ouskiem  i  tureckiej  pomocy.  Potoccy,^  oięiko  spa- 
rzeni na  ostatniem  bezkrólewiu,  siedzieli  oidio,  cho- 
wając w  sercu  głęboką  przeciw  Cz-m  urazę;  lecz 
kiedy  Adam  Tarło  (ob.)  wrócił  1741  z  Francyi, 
po  prielotnem  zbliiieniu  się  do  Cz-cb,  on-to  stał  się 
ogniskiem  skierowanych  przeciw  nim  namiętności. 
Sprawa  czysto  prywatna  dała  okasyę  do  wybuchu: 
ks.  Michał,  wyzwany  na  rękę  od  Tarły,  nie  przy- 
jął wyzwania;  to  samo  uczynili  ks.  August  i  stary 
Poniatowski.  Śmierć  Tarły  (1744)  w  pojedynku 
s  Kazimierzem  Poniatowskim,  śród  okoliczności 
dwuznacznych,  przyczyniła  się  do  wsmotenia  nie- 
chęci w  kraju  do  Familii,  oskarżonej  o  skrytobój- 
cze zgładzenie  popularnego  marszałka  konfedera- 
cyi  dzikowskiej.  Koło  tego  samego  czasu  w  poli- 
tyce zagranicznej  dworu  saskiego,  który  1740  r. 
złączył  się  był  z  Prusami  przeciw  Anstryi,  doko- 
nała się  radykalna  zmiana:  traktat  warszawski 
1746  r.  zespolił  teraz  Augusta  z  Austryą  i  Bossyą 
przeciw  Fryderykowi;  równolegle  zaś  z  tym  zwro- 
tem spróbował  dwór  na  chwilę  wewnątrz  Rzeczy- 
pospolitej swoje  zamysły  wzmocnienia  korony  prze- 
prowadzić w  drodze  kompromisu  ze  stronnictwem 
republikańskiem,  bez  niepopularnej  Familii.  Wezwa- 
no w  tym  celu  w  pierwszych  dniach  1746  r.  do 
Drezna  wojewodę  bełskiego,  Antoniego  Potockiego, 
układano  .sistema  sekretne  iu  ordine  Jedności 
w  królestwie  i  do  skutku  sejmów  dochodzenia". 
(Łubieński,  rks.).  Wszakle  doszła  sekretu  Fami- 
lia; zamiarom  dla  niej  oczywiście  niebezpiecznym 
zapobiegła;  owszem,  bardziej  jeszcze  odtąd  wpływ 
swój  u  dworu  utwierdziła.  Tegoi  roku,  gdy  ze- 
rwano, dla  świateł  wniesionych  do  senatu,  sejm  1746 
r.,  ,mówiono  zaraz,  ii  to  była  robota  Cz-ch,  któ- 
rzy skrycie  starali  się  o  to,  aby  sejm  nie  doszedł 
pod  panowaniem  Sasa*  (Kitowicz).  Ks.  Miohał 
w  tym  czasie,  w  miejsce  bardzo  jui  starego  Po- 
niatowskiego, głównie  kieruje  skomplikowaną  po- 
lityką Familii;  priesiadaje  kolejno  w  Wołczynie  na 
Podlasiu  i  w  Przybysławicaoh  pod  Łuckiem.  Zbie- 
ra wkoło  siebie  co  dzielniejsze  głowy,  młodzież 
Bslacheoką  wspomaga,  wyprawia  niektórych  za  gra- 
nicę, tworzy  przyszłych  statystów,  a  sobie  pomo- 
cników; ma  też  na  swoje  usłngi  dosyć  awanturni- 
ków rębaczy,  swoich  ,  wilków  wołczyńsUch*,  co  na 
sejmikach  dotrzymują  placu  radziwttłowskim  za- 
wadyakom.  W  zażyłą  przyjaźń  wchodzi  z  Br  Uh- 
lem (ob.),  do  niego  często,  nie  bez  narażenia  go- 
dności własnej,  zgłasza  się  z  prośbami  o  wsta- 
wiennictwo u  dworu,  o  królewszozyzny,  „aby  miał 
>  czego  żywić  dzieci*,  albowiem  .wiesz  W.  B., 
w  jakiem  ubóstwie  się  znajduję,.,  mogęż  spodzie- 
wać się,  że  otrzymam  tę  pierwszą  okruszynę  chle- 


ba* (Walissewski).  Tak  ile  pewnie  nie  było;  lecz  do 
rzędu  bogaczy  nie  zaliczał  się  ks.  Michał,  akoya  po- 
lityczna wielldoh  wymagała  wydatków,  na  które 
zmuszony  był  czerpać  z  milionowej  fortuny  ks. 
Augusta:  ten  zresztą  był  dla  starszego  brata  nie- 
tylko  ze  stałem  przywiązaniem,  lecz  z  znpełnem 
poddaniem  się  jego  wyższemu  umysłowi.  Z  firttbiem 
obu  braci  łączy  ciągle  najlepsza  przyjaźń  i  jedność. 
Dzięki  wpływowi  ministra,  1748  po  Szembekn  od- 
dano prymasostwo  kreaturze  Familii,  Komorowskie- 
mu; 1749  r.  odpłaca  się  ks.  Michał  wyrokiem  try- 
bunalskim potwierdzającym  Briihlowi  mniemany 
indygenat.  T.  r.  wzmocnione  stanowisko  Familii 
przez  dwa  szczęśliwe  małżeństwa:  córka  ks.  Mi- 
chała wydana  za  Michała  Antoniego  Sapiehę, 
siostrzenica,  Izabela  Poniatowska — za  Klemensa 
Branickiego.  Wtedy,  w  środku  panowania  Augusta, 
u  szczytu  wpływu  stanęła  Familia.  Lecz  tutaj  też 
dokonywa  się  przełom  w  stosunkach.  Początek  da- 
ło małżeństwo  marszałka  Jerzego  Mniszcha 
B  Bruhlówną,  mały  pozornie  wypadek,  który  w  kra- 
ju, zależnym  od  miłości  i  nienawiści  ludzi  pry- 
watnych, miał  doniosłość  polityczną,  gdyż  stał  idę 
punktem  wyjścia  poróżnienia  między  Familią 
a  wszechwładnym  ministrem.  Jeszoze  1751  r.  po 
Potockim  wziął  kasztelanię  krakowską  Poniatow- 
ski, butawę  wielką— -Branicki;  lecz  już  1762  r.  we 
Wschowie  .wszystkie  wakanse  poszły  za  reko- 
mendaoyą  Mniszcha"  (Łubieński).  Tegoż  roku  po 
rai  ostatni  na  sejmie  grodzieńskim  opłaca  się  dwór 
Cz-m:  ks.  Michał  otrzymuje  pieczęć  w.  litewaką 
po  Fryderyku  Michale  Sapieże  (6  paźdz.  1762); 
po  nim  jego  zięć,  Sapieha,  bierze  podkanclerstwo. 
Jeduak  sejm  zerwany;  oczywiście,  bez  winy,  a  na- 
wet wbrew  życzeniu,  nowokreowanego  kanclerza  li- 
tewskiego,—jakkolwiek  znowu  przypisywanej  mu 
myśli  konfederaoyi  przy  królu  niepodobna  brać 
na  seryo.  Zbyt  już  wtedy  oddaleni  od  dworu,  nie 
o  zamachu  na  rzecz  dworu  myśleli  Cz-cy:  teraz 
oni  z  kolei  oglądali  się  za  zbliżeniem  do  przeci- 
wników. Takie  zbliżenie  miała  ułatwić  wspólność 
interesów  w  sprawie  ordynaoyi  ostrogskiej  (ob.  San- 
guszko  Janusz).  Stanął  ułożony  przez  księcia 
kanclerza  w.  litewskiego  układ  Kolbnszowski  (7 
grudnia  1758)  dysponujący  rzeczą  publiczną  na 
korzyść  ludzi  prywatnych.  Ks.  Michał  sam  wtedy 
podaje  rękę  do  zgody:  sam  pierwszy  pisze  pokojo- 
wo do  Franciszka  Potockiego,  krajcaego  k.  (ma- 
rzec 1754).  W  deputacyi,  wyznaczonej  od  króla 
dla  polubownego  załatwienia  sprawy  ostrogskiej, 
możeby  się  zgodzono  na  ustępstwa;  lecz  na  sessyl 
depntackiej  28  czerwca  1764  r.  ks.  Miohał  sta- 
nowczo się  oparł,  żądając  dla  dóbr  ordynackich 
prostego  porządku  sukcersyi.  Chybiła  przecie — je- 
śli istniała — myśl  przeciągnięcia  tym  sposobem  na 
swoją  stronę  przeciwników;  dwór  zaś  wyraźnie  od- 
tąd wypowiada  wojnę  Familii.  Książę  kanolen  by- 
strym wzrokiem  dopatrzył  się  nowego  oparcia  za 
granicą,  gdy  go  nie  znajdował  w  kraju:  wsparł  się 
na  Anglii,  która  do  spółki  s  Fryderykiem  jedno- 
czyła się  przeciw  nowemu  ukształtowaniu  stosun- 
ków europejskich,  a  więo  i  przeciw  Saksonii;  zbli- 
żył się  do  posła  angielskiego,  Williamsa,    przydał 
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mn  na  drogę  do  Petersburga  swego  aiostrseńoa, 
Staniriawa  Augusta  Poniatowskiego  (cierw.  1755). 
Ten  w  oharakterse  prywatnym,  potem,  od  grudnia 
1756,  w  urzędowym,  niemałe  oddał  usługi;  leoa, 
prześcigając  oczekiwania  Familii,  poniekąd  je  za- 
wiódł; za  jego  powrotem  (1758)  radsiby  wujowie 
ochłodzić  zbytnie  ambioye  swego  wysładoa:  ks. 
Michał  Iep8zy(di  miał  zięciów,  ks.  August  lepszego 
syna,  nil  siostrzeniec.  Odtąd  w  łonie  Familii  daje 
się  uozuwaó  rozdwojenie  pewne.  Tymczasem  woj- 
na siedmioletnia  obrót  pomyślniejssy  bierze  dla 
aliantów  Saksonii;  w  maju  i  czerwcu  1759  r.  mię- 
dzy Briihlem,  ofimielonym  przez  porażki  Frydery- 
ka, a  ks.  Michałem,  przesiadującym  w  Przybysła- 
wioach  i  odmawiającym  uparcie  stawienia  się  u  bo- 
ku królewskiego,  w  Warszawie,  dokąd  go  powoły- 
wały obowiązki  ministra  Rzeczypospolitej,  docho- 
dzi do  obrażliwej  wymiany  listów.  Zaraz  teA  wy- 
prawił kanclerz  do  Petersburga  bratanka  swego,  ks. 
Adama,  który  tam  dobrze  przyjęty,  niewiele  atoli 
wskórał.  Pogarszało  się  półcienie  książąt;  swoją 
drogą  zerwane  sejmy  1760,  1761,  1762.  Wstąpie- 
nie na  tron  cesarzowej  Katarzyny  poprawiło  szan- 
se Familii,  umoflebniło  pomstę  na  nienawistnym 
Briihlu.  Pomścił  się  na  nim,  dawnym  protektorze 
i  przyjacielu,  ks.  Michał,  jego  synowi,  staroście 
warszawskiemu,  publicznie  zadając  podrobione  szla- 
chectwo, które  mu  sam  przed  kilkunastu  laty  po- 
drobić był  pomógł.  Pomścił  się  teA  na  królu,  opie- 
rając się  stale — ^jeszcze  na  radzie  senatu  w  marcu 
1768,  ostatnią}  słotoncj  przez  Augusta,— potwier- 
dzeniu praw  do  Kurlandyi  syna  królewskiego,  ks. 
Karola.  Nareszcie  bezkrólewie  (paśdz.  1768)  otwo- 
rzyło książętom  wolne  pole  działania.  Nie  było 
przecie  doskonałej  jedności  w  Familii  względem 
obsadzenia  tronu:  ks.  Michał  już  w  listopadzie  wy- 
prawia do  Petersburga  swego  zięcia,  żonatego 
z  wdową  po  Bapieże,  Michała  Ogińskiego 
(ob.);  ks.  August  przemyśliwa  o  kandydaturze 
własnej,  albo  syna,  Adama:  nie  bez  żalu  obadwaj 
wujowie  forytigą  Stanisława  Augusta.  Konwoka- 
cya  (maj,  czerwiec  1764)  daje  okazyę  książętom 
do  zrehabilitowania  się  wobec  kraju,  do  oczekiwa- 
nej od  niob  oddawna  roboty  reformatorskiej;  śród 
niesłychanie  trudnych  warunków  dochodzi  do  sku- 
tku reforma  wewnętrzna,  ograniczona  z  konieczno- 
ści, mniąj  dotycząca  ustawodawstwa,  niż  admini- 
stracyi,  lecz  użyteczna,  ważna,  przeprowadzona 
z  rzadką  zręcznością  i  zmysłem  praktycznym,  jeśli 
uwzględnić  przeszkody  i  krótkość  czasu.  Była  ta  re- 
forma dziełem  przedewszystkiem  księcia  kanclerza, 
który  przez  sześć  tygodni  sejmowych  ^dzleń  i  noc 
pracował*  nad  wygotowaniem  uchwał.  Wszakże  te 
zasługi  prawodawcy  niezmiernie  uszczupla  ta  pewność, 
jakiej  nie  mógł  nie  mieć  już  wówczas  polityk,  iż 
tworzy  rzecz  nietrwałą,  skazaną  na  zagładę.  Nie 
mógł  wątpić  ks.  Michał,  iź  nie  doczeka  się  posą- 
gów, jakie  na  cześć  jego  i  brata  postanowił  wznieść 
sejm  koronacyjny.  Względem  upokorzonych  prze- 
ciwników objawia  po  zwycięstwie  zaciętość  nie 
zmniejszoną:  na  ladzie  senatu  20  września,  kiedy 
domagano  się  amnestyi  dla  wygnanego  z  kraju  Ka- 
rola Radziwiłła,  oparł  się   temu  ks.  kanclerz:  lu- 


puB  dum  languebat — ozwi^  się  z  właśdwą  bo' 
bie  Wadliwością — a  gnuseBsevolebat.  Względem 
króla  wrychle  oohłódł;  już  w  czerwcu  1765  r.  wy- 
jechał z  Warszawy  do  Wołczyna;  próżno  wzywa 
go  do  boku  swego  Stanisław  August,  jak  ongi  Aa- 
gust  ni;  stary  kanclerz  posyła  siostrsedoowi  li- 
stowne rady,  a  raczej  nauki,  w  tonie  wyniosłym, 
nieraz  grozi  dymissyą.  Nie  uskutecznił  tej  grośby, 
zachował  pieczęć,  choć  już  na  sejmie  1766  r.  wi- 
dział skazaną  myśl  reformy,  początek  końca.  Ra- 
dził zatrzymać  ks.  Michała  Repnin:  „głowę,  przy- 
znać trielia,  ma  zdrowszą,  niż  wszyscy  inni  w  tym 
kraju*  (depesza  z  sierpnia  1766).  Chciano  pneofw 
królowi  użyć  kaążąt,  ukazywano  możliwość  detco- 
nizacyi,  osadzenia  na  tronie  młodego  Adama  Ca-go 
(depesza  Panina,  8  stycznia  1767  r.).  Książęta  nie 
przyjęli  tych  insynuacyj,  ale  też  na  żaden  nie  zdo- 
byli się  opór;  z  zupełną  rezygnaoyą  przyjęli  koa- 
federacyę  radomską,  dyktaturę  Karola  Radziwiłła. 
Kanderz  litewski  zachował  pieczęć  po  wypadku 
Sottylu,  kiedy  swoją  złożył  Zamoyzki;  naleiał  do 
delegaoyi  konfederaoJdej,  podpisał  traktaty  lutowe 
1768  r.,  potępiał  Barszczan  (ob.  Barska  konfe- 
deracya).  Za  Wołkońskiego  i  Salderna  żadnej  jai 
nie  odgrywał  roli;  donosił  Saldem,  iż  ks.  Midiał, 
całkiem  już  wiekiem  pochylony,  teras  młodszemu 
bratu,  wojewodzie  ruskiemu,  oddał  kierownictwo 
w  Familii.  Należał  do  delegacyi  rozbiorowej 
(1778—5);  swój  podpis  kanclerski  położyć  musiał 
na  wszystkich  ugodach  i  traktatach  podziałowych. 
Umarł  przy  zupełnej  przytomności  umysłu,  śród 
zgromadzonej  około  niego  rodziny,  podobno  w  oata- 
tnich  słowach  sam  sobie  z  goryczą  wyrzucając  wła- 
sne błędy  polityczne.  Oceniając  w  osobie  księcia 
kanclerza  litewskiego  politykę  Familii,  będącą  je- 
go głównie  dziełem,  należy  zastrzedz  się  przeciw 
mniemaniu,  które  czyni  starych  Cz-oh  wyłącznymi 
reprezentantami  reformy,  a  wszystką  politykę 
Familii  —  jednem,  zamkniętem  w  sobie,  kon- 
sekwentnem  dążeniem  do  naprawy  i  podniesienia 
Rzeczypospolitej.  Niewątpliwie  ks.  Michał  prze- 
wyższał całe  spółozesne  pokolenie  talentami  męża 
stanu  i  obywatelską  świsdomośdą  opłakanego  poło- 
żenia kraju:  i  tej  świadomości  i  tEilentów  pozostał 
pomnik  w  ,VoL  leg."  w  uchwałach  konwokacyjnyoh 
1764  r.  Jednak  zbyt  często  w  księdu  kanolenu 
nad  obywatelem  bral  górę  naczelnik  stronniotwa. 
nad  mężem  stanu— oportunista.  Z  drugiej  strony, 
jeśli  .reforma'  oznaczać  ma  ogólnikową  jeno  myśl 
naprawy — to  taka  myśl  bynajmniej  nie  była  mono- 
polem Familii,  lecz  już  w  okresie  panowania  Au- 
gusta III  świtała  równocześnie  w  widu  głowach 
przeciwnego  obozu  republikantów;  jeśli  zaś  ,refor- 
ma"  oznacza  takie  zasadnicze,  a  nieodzowne  zmia- 
ny ustawodawcze,  jak  dziedziczność  tronu,  zupełne 
zniesienie  Te  to,  w  takim  razie  odstąpili  jej  Cs-oy 
nietylko  w  1746  r.,  lecz  oraz  w  1768  r.,  kiedy 
w  iinię  „wohiej  elekcyi*  sprzedwili  się  obiorowi 
trzedego  z  rzędu  Sasa.  Podobnież  w  polityce  sa- 
granioznej  Cz-ch,  przy  bliższem  wejrzeniu,  objawia 
się  ohwiejność,  zideżna  od  widoków  chwilL  Dość 
powiedzieć,  iż  względem  jednych  Prus,  11  tylko 
w  okrede  rządów  Augusta  III,  najmniej    pięć  ra- 
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By  dokonywała  dę  zuprtna  smiana  Cronta  sestro* 
ny  Familii  i  jej  poUtycinego   kierowaika,  ks.  Hi- 
ohi^a.    A  WI90  w  oaaaie  wojuy  Bokoeayjaej  1788 — 
86  r.,  laleoa  ń^  Fryderykowi  WiUielmowi  I,  w  kt6> 
lym  mylnie  upatmje  naoielnego  te]  wojny  arbitra; 
od  1786—40,  lojalnie  traymająo  1  Sasem,  podaie- 
la  antypatyę  dwom  dreideńskiego   dla    berlińskie- 
go, byłego  opiekuna  Stanisława;  od  1740  r.  podsie- 
\&  priyjaśA  sasko-proską,  kiedy  Angust,  ręka  w  rę- 
kę a  Fryderykiem,  uaknteoania  napaść    na  sakoe- 
ąyę    auBtryaoką;    od  1745  r.,   woiąi    stojąc   pny 
dworae,  asyatijje  skierowanej  praeoiw  Prosom  poli- 
tyce,   oinacaonej    praei    warszawskie    praymierae 
sasko-austryaekie;  wresaoie  od  1754  r.,  po  serwa- 
nin  a  dworem,  raa  jesioae  amlenia  zupełnie  takty- 
kę, sbliia  się  do   najgorssego  wroga   Augusta,  do 
^deryka,  i  zapewnia  sobie  jego  poparcie  w  bez- 
królewiu 1768  r.— Por.  Pamiętniki   spółozesnyob: 
Matusiewicza,  Kitowioaa,  Stanisława  Augusta;    Ko- 
respondenoye  w  ,Sbornikn  petersb.  Tow.  Hist.",  T. 
7,  10, 18,  48,  51,   67);    Monografie:    Br.    Zaleski 
„Żywo^  tćs.  Adama  Jerzego  Cz-go*;  Kanteoki  ,  Sta- 
nisław   Poniatowski*;    Ludw.   Dębicki    .Puławy*; 
Kisielewski  .Reforma  ks.  Cz-oh";  opracowania  ogól- 
ne: Bnlbióre  .Anarchie  en  Pol.*;  Sohmitt  .Panowa- 
nie Stanisława  Augusta";  Boepell  „Polen um  die  Mit- 
te  des  XVIII  Jbd.*;  BrogUe  ,Łe  seoret  dn  Boi*;  Wa- 
Uszewskl  „Potoccy  i  Czartoryscy".    O  portretach  ks. 
Mi  chał  a,  ob.  wzmiankę  w  liście  Kossakowskiej  do 
Ign.  Potockiego,  (Waliszewski  ,Listy  eto",  268).  ^ 
Osartoryski  August  Aleksander,    wojewo- 
da rnski,  brat  poprzedniego  (*  1607— f  4  kwietnia 
1782),  1715  wyjechał  za  granicę,  gdzie  dłuiej,  nlA 
brat  Michał,  się  zasiedział,  więcej  tel  zcudzoziem- 
czał;  bawił  naprzód  we  Franoyi,  potem  wstąpił  do 
zakonu  maltańskiego;  w  stopniu  pułkownika  wojsk 
oesarskioh  słutył  pod  Eugeniuszem  Sabaudz- 
kim (ob.)  w  kampanii  tureckiej  i  1  jego   ręki  pod 
Belgradem  otrzymał  szpadę  honorową  (1718).    Za 
powrotem  do  kraju,  występował  w  charakterze  peł- 
nomocnika zakonu   maltańskiego    w  obronie  praw 
tegol  zakonu  do  ordynaoyi  ostrogskiej:  myślał  wte- 
dy odoiywotniem  dla  siebie  komandorstwie  wpro- 
^ncyi  polskiej.    Wypominano  mu  to  później,  kie- 
dy po  trzydriestu  latach  w  sprawie  tejie   ordyna- 
oyi, Ol  w  roli   zgoła   odmiennej,    wbrew   interesom 
zakonu,  prywatne  popierał  interesa  (Kossakowska 
do    Branickiego,    11    lutego    1764).       Kazem    ze 
starszym  bratem,    podkanolerzym,    pociągnięty   do 
dworu,  wzięty  pod  osobistą  króla   protekoyę,   mia- 
nowany 1  czerwca   1720    pułkownikiem    gwardyi 
pieszej   kor.,    14   czerwca   t.   r.  generał-majorem 
wojsk  koronnych,  po  tych  dopiero  awansach    zale- 
dwie miał  motoośó  podnieśó    oczy    na   owdowiałą 
Zofię  Denhofową,  z  domu  Sieniawską,  .pannę  kra- 
kowską*, oórkę  ostatniego  z  Sieniawskioh,  Adama 
h.  w.  koronnego,  i  EUbiety  z  Lubomirskich,  wdowę 
po  ostatnim  z  Denhofów,  h.  p,  litewskim,  w  której 
JesBOze  rodzice,  Kazimierzostwo  Cz-oy,  ozdli  łaska- 
wą protektorkę,  a  którą  obecnie,  najbogatszą  w  kra- 
ju dziedziczkę,  otaczał  rój  konkurentów.  Polityczną, 
europejską  niemal,  było  sprawą,  komu  rękę,  a  ra- 


zem  przemoiay   wpływ  w  Bzeozypospolitej,    odda 
bogata  pani:  łącząc  z  tą  sprawą  myśl  o  prsyszłem 
następstwie  tronu,  swatała  Anstrya  księcia  Bragan- 
oyi,  Francya- księcia  Charolais;  w  domu  byli  tacy 
ubiegający    się,   jak   Franciszek    Salezy    Potocki, 
Klemens  Branioki,  Karol   Badsiwiłł,   Tarło.    Choć 
nierówny  im  fortuną,  potrafił    ks.    August   dotrzy- 
mać konkurentom:  i  na  placu,— gdyi  kilka  z  tego 
powodu  miał  pojedynków,  gdzie  się  pięknie  zacho- 
wał, jak  ze  starostą  stęiyckim  Tarła,   kiedy  dwu- 
krotnie do  siebie  dał  strielić,  a  sam  nie  wypalił; — 
i  a  samej  pani,    którą    ostatecznie    sobie    zyskał, 
zresztą  nie  bez    osobistego  poparcia   Augusta    II. 
dłub  u  Reformatów  w  Warszawie  dał  prymas  Teo- 
dor Potocki  11  lipca  1781.  Zaraz  obdarowany  no- 
woleniec  od  króla  Orłem  Białym,  d.  22  lipca  t.  r., 
otrzymał  województwo  rnskie  11  listopada  t.r.  Do- 
tychczas tak  był  ubogi,  tak  nic  zgoła  nie  posiadał,  U 
przed  ślubem  musieli  rodzice  na  jego  rzecz  zrobić 
pozorną  donacyę  z  dóbr  swych  Żukowa,  aśeby  mo- 
ina  było  oprzeć  intercyzę  na  wzajemności;    teras 
posiadacz  ogromnych  majątków,  wniesionych  przez 
tonę,  odrazn  został  jednym  a  pierwszych   magna- 
tów  Bzeozypospolitej    i  głównym  filarem  Familii. 
Wielce  gospodarny,  w  krótkim   czasie   uporządko- 
wał zapuszczoną   administracyę    wdowiej   fortuny, 
spłacił  ciąiący  na  niej  dług  (do  miliona  dukatów), 
doohody  podwoił.  Z  żoną  stosunek  pizet  całe  lyoie 
utrzymywał  wzorowy,  pani  była  zawsze  z  przywiąza- 
niem- i  szacunkiem  wielkim   dla   męia;   ksiąśę   00 
rok  przez  marszałka  dworu  posyłał  jej    baryłU 
słota:  .intratę  z  Jej   dóbr**,  które    księina    kazała 
z  powrotem  odnosić    męiowi.    W  bezkrólewiu  po 
Auguście  II  szedł  ks.  August  najprzód  z  Leszczyń- 
skim, był  z  nim  oblegany  w  Gdańsku;    po  uoleoi- 
Ce  Stanisława,  podpisał  razem  z  ojcem,   kasztela- 
nem wileńskim,  i  in.,  akt   submissyi  na  rzecz  Au- 
gusta Ul;  20  czerwca  1784.   Zaraz  jak  najlepiej  po- 
łożony u  króla   Sasa,  mianowany   kawalerem   sa- 
skiego orderu  Św.  Henryka,   7  października    1786, 
bierze  starostwo  kałuskie  na  Busi,    kościerzyńskie 
na  Pomorzu,  lucyńskle  w  Inflantacdi,  latowickie  na 
Mazowszu;    wykupuje   starostwo    warszawskie   od 
Święcickiego  14  listopada  1742.     Wstępując  wszę- 
dzie w  ślady  polityki  ks.  Michała,  zażyłe   stosunki 
utrzymuje  z  Br  Uhlem;   na   rzecz   młodego    Briihla 
zrzeka  się   starostwa   warszawskiego,    18  sierpnia 
1750;  bierze  natomiast,  20  sierpnia  t.  r.,  po  Janie 
Tarle,     wojewodzie    sandomierskim,     generalstwo 
ziem  pod.,  które  28  grudnia   1758  oddaje  synowi, 
Adamowi  (ob.).    Myślał  podobno  wtedy   dla  sie- 
bie o  koronie  książęcej  Kurlandzkiej,  dla  syna — bo- 
Sk]  o  królewskiej.     Podczas  bezkrólewia   1768—4 
wyraźnie  dają  się  rozpoznać  starania    kandydackie 
zarazem  i  ks.  Augusta,  i  jego  syna,  Adama;  uwy- 
datnia się  też  wtedy  po  raz  pierwszy  pewna  sprzecz- 
ność interesów  pomiędzy  nim  a   starszym  bratem, 
Michałem,    który    przez   chwilę    radby    forytować 
własnego  zięcia,  Ogińskiego.    Obrany  marszałkiem 
kaptura  mazowieckiego  (5  lutego  1764),  ks.  August 
na  sessyl  sejmu  konwokaoyjnego  12  maja  t.  r.,  kie- 
dy Braniokiemu  odebrano    dowództwo    nad    armią 
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kor.,  mianowany  aoatał  regimentariem  generalnym 
wojska  kor.  Objął  komendę  uniwereałem  do  wojsk 
18  maja;  b  korespondenoyi  jego  z  Braniokim  Ksa- 
werym  i  Kazimierzem  Poniatowskim  (MS),  wypra- 
wionymi w  pogoń  za  hetmanami,  widać,  ii  był  za 
akcyą  jak  nąjsarowszit.  Kiedy  zamknięto  konwoka- 
cyę,  na  dnin  ostatniej  sesyi  sejmowej  23  ozdrwca, 
zawiązaniem  konfederaoyi  generalnej,  ka.  Augusta 
jednogłośnie  obrano  marszałkiem  konfederackim, 
przydając  mn  radę  z  24  członków;  mógł  odtąd 
swobodnie  kierowaó  bezkrólewiem.  Ze  Stanisła- 
wem Augustem  królem,  zawsze  w  nieszczególnych 
pozostawał  stosunkach,  traktował  go  z  góry.  Jako 
prezydująoy  w  komissyi  wojska  kor.,  zagaił  jej 
narady  w  klasztorze  Bernardynów  w  Warszawie, 
1  marca  1766;  był  w  niej  dosyć  czynnym,  lecz 
ustąpił  1767  r.,  z  powodu  uchwał  radomskich. 
W  ciągłych  wspaniałych  bywał  wtedy  po  kraju 
roqazdaob,  przenosił  się  kolejno  z  jednej  do  dru- 
giej swoich  czterech  rezydencyi:  w  Willanowie,  Pu- 
ławach,  Sieniawie  i  Brzeianaoh.  R.  1768  pierwszy 
domagał  się  w  senacie  akcyi  zbrojnej  przeciw  Bar- 
Bzczanom,  którzy  teł  odtąd  największą  względem 
niego  okazywali  zaciętość,  i  jak  mogli,  niszczyli  mu 
dobra;  z  obawy  repressyi  stale  wówczas  ks.  August 
przesituiywał  w  Warszawie.  Podczas  czynności 
rozbiorowych  niewielką  jui  była  jego  rola  politycz- 
na. Do  sejmu  rozbiorowego  nie  należał  wcale, 
gdyi  był  wyłączony,  jako  reprezentant  jednego 
z  zabranych  województw;  relegowany  do  WiHano- 
wa,  stamtąd  bezczynnie  przyglądał  się  uświęceniu 
aktu  rozbiorowego.  D.  21  maja  1771  zmarła  mu  żo- 
na: śmierć  starszego  brata,  w  1775  r.  .silnie  go 
dotknęła.  B.  1776  był  w  Petersburgu.  Dopiero  po 
otrzymaniu  od  posła  austryaokiego,  hr.  Rewitzkyego, 
(16  sierpnia  1776  r.)  listownego  pozwolenia  prze- 
niósł się  na  stałe  do  Warszawy,  gdzie  zamieszkał 
w  pałacu  swoim  przy  ulicy  Miodowej  i  Wyłącznie 
odtąd  sprawami  &milijnemi  i  majątkowemi  się  zaj- 
mował. Mimo  wiek  podeszły,  do  końca  zachował 
świeżość  nietkniętą  umysłu;  imponował  powagą 
swoim  i  cudzoziemcom;  Bernoniiii,  który  go  wi- 
dział 1778  r.,  nazywa  go  „ostatnim  Polakiem,  jak 
Brutus  był  ostatnim  Rzymianinem", — niewątpliwie 
nader  niefortunna  pochwała  i  porównanie.  Ks.  Au- 
gust zmarł  w  Warszawie,  z  nadzwyczajnym  spoko- 
jem i  przytomnością;  ks.  Adam  Jerzy  w  swoich 
Pamiętn.  I,  20,  zostawił  bardzo  ciekawy  opis  śmier- 
ci dziadka,  której  był  świadldem  naocznym,  jako 
dziecko.  Pochowany  w  grobach  kościoła  św.  Krzy- 
ża w  Warszawie.  Z  małżeństwa  z  Denhofową  zo- 
stawił dwoje  dzieci:  Adama  Cs-go,  generała  z.  p. 
(ob.)  i  Elżbietę,  wydaną  za  Stanisława  Lubo- 
mirskiego, marszałka  w.  kor.  ^ 

Czartoryski  Teodor  Kazimierz,  biskup  po- 
znański, brat  obu  poprzednich  (*  r.  1704?  —  fi 
marca  1768  r.),  wcześnie  poświęcony  stanowi  du- 
chownemu, już  1717  r.  jest  kanonikiem  krakow- 
skim; wyprawiony  przez  rodziców  na  edukaoyę  do 
Rzymu,  tutaj  uczył  się  w  kollegium  jezuiokiem; 
musiał  odznaczyć  ^ę  pilnością,  skoro  bardzo  je- 
szcze młody  kazał  1728  r.  wobec  papieża  i  kar- 
dynałów.   Widział  go  wtedy  Łubieński  Władysław 


podczas  podróży  swej   do  Rzymu    i   i  deferencyą 
o  nim  się  odzywa  („Decerptio  viae  romanae*  MS). 
Po  powrocie  do  kraju  odprawił  ks.  Teodor  prymi- 
cye  kapłańside    w  Warszawie  u  Wizytek,  w  kwie- 
tniu 1727  r.  został  proboszczem  katedralnym  płoc- 
kim, kanonikiem  warszawskim,  deputatem  na  trybu- 
nał koronny.   W  czerwcu  1731  zamianowany  opa- 
tem lubieńskim,  a  w  r.  1732,  w  miejsce  Załuskie- 
go, biskupem  ipłockim,  pozostał  nomiaatem,  ^-gdyż 
papież  Załuskego  w  Płocku  utrzymał;   dopiero  po 
śmierci  Hozyusza,    nominowany  biskupem  poznań- 
skim, 29  października  1738,  prekonizacyę    z  Rzy- 
mu otrzymał  w  marcu  1739,  1  zaraz  d.  8  marca  t.  r. 
wyświęcony    w  Warszawie    przez  nuncyusza;    lecz 
dopiero  w  grudniu  odbył  wjazd  na  biskupstwo.  — 
Bardzo  dbał  zawsze  o  łaski  króla,   lubiony  od  Au- 
gusta III;  r.  1742  został  kawalerem  Orła  Białego. 
Był  prezydentem  trybunału    radomskiego  1749  r. 
O  dyeoezyę  niewiele  się  troszczył,  dość  rzadko  na- 
wet ją  odwiedzał,    nie  odznaczał  się    pobożnością, 
zapatrywał  się  na  .oświeconych*,  a  lżejszego  try- 
bu życia    prałatów  francuskich  XVIII  w.,    postów 
podobno  nie  przestrzegał,  muzyką  się  zabawiał,  od 
starszych  braci  lekce  był  ważony,   istotnie   nic  nie 
miał  z  ich  umysłu  i  charakteru. — Ob.  Cz.  Theo- 
dorus  .Epistoła  pastoralis  ad  clerum*  (1789);  ,Sol- 
Uoitudo  pastoralis  Benedioti  XIV   cum  punctis    pro 
cura  pastorall*  (1742  r.);    „List  pasterski'  (1749); 
„Litterae  pastorales*  (1755;  „Ogłoszenie    Encykli- 
ki*   1745    o     wyklęciu    książki    Laborde'a;    .Mo- 
wa* (13  września    1756).  —  Por.    Bartoszewicza 
biografię  w  ,Bno.  Org.*  (VI,  241  sq);  (.Teka  Po- 
doskiego*  (III,  IV);  „Dziennik  Łubieńskiego'  (MS); 
Pamiętniki  kanonika  Pstrokońskiego;  Kitowioaa.   ^ 
Czartoryski  Józef  Klemens,    syn   Stanisła- 
wa Kostki,  łowczego   w.  kor.    (ob.  wyżej),   ostatni 
potomek  linii   Koreckiej    Cz-ch  po    mieoso,  stolnik 
w.  lit.  (•  ?   —  t  i7  marca  1810   r.),  wychowanie 
otrzymał  we  Franoyi,  skąd  ondzoziemskie  zachował 
gusta  i  obyczaje;  24  kwietnia  1768  dostało  mu  się  po 
ojcu  starostwo  łuckie;  na  sejmie  koronacyjnym,  (li- 
stopad 1764),  po  Stanisławie  Auguście,  został  stol- 
nikiem lit.  W  lutym  1765  r.  wyprawiony  do  Rzy- 
mu z  notyflkacyą  o  wstąpieniu    na   tron    nowego 
króla,  bawił  tutaj  do  maja,  z  honorami  przyjmowa- 
ny, szczególnie  przez  kardynała-protektora  Rzpltej, 
Oianfrancesoa  Albaniego,  któremu  na  tern  zależało, 
aby  godność  .protektorską",  dobrze  płatną,  zatrzy- 
mać, co  mu  się  też  udało,  dzięki  przychylnej  Cz-go 
rekomendaoyi  u  Stanisława-Augusta,  któremu  zresztą 
kardynał  protektor  dwuznacznem  zachowaniem  się 
podczas  bezkrólewia  dobrze  się  był  przysłużył.  Ca. 
jeszcze    pod   uieobeouość    mianowany    kawalerem 
Św.  Stanisława,  za  pierwszą    nominaoyą,    w  maju 
1765  r.  —  W  krótkim  czasie  po  powrocie  do  kraj  a 
opuścił  Warszawę,   osiadł  w  swym   zamku  Korec- 
kim, oddał  się  tutaj  z  zapałem  gospodarstwu,  wió- 
rując się    na  najlepszych,    widzianych    za  granioą 
przykładach,  fabryki  zakładał,    do  osad    i  miaste- 
czek ludność    ściągał,    drogi    naprawiał,    ułatwiał 
handel.   Czynił  to  wszystko  w  myśli  obywatelskiej 
przedew8zy»tkiem,    gdyż  interesownym,  nie  był.  — 
Na  sejmie  1766  miał  sobie  przyznany  dług,  o»l9« 
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tnj  daladowi,  wojewodiie  ohełmińsklemn,  Bybiń- 
sldemu,  a»  wyłoioae  na  artyleryę  kir.  kosita  (prae- 
sało  150  tys.  zł.,  a  osego  waiął  tylko  100  tys.).— 
W  1772  otraymał  kluoanikostwo  wołyńskie,  a  pray- 
wiąaaną  do  niego  wsią  Koloaynem.  Na  sejm  wielki 
posłował  od  wojewódatwa  Wołyńskiego,  lecą  krótko 
brał  adaiał  w  oa)nnościaoh,  do  pierwszej  tylko  limity 
sejmowej,  i  już  w  grudniu  1788  mianowany  byłposłem 
w  Berlinie.  Dobre  na  poaór  stosunki  Rapltej  a  dwo- 
rem berlińskim  poawolity  Ci-mu  nayskad  od  raądn 
Fryderyka  Wilhelma  II  poa  wolenie  na  aakontrak- 
towanie  broni  a  fabryk  berlińskich,  —  a  oaego 
aresatą  więcej  aapewne  skoraystał  na  raale  skarb 
pmaki,  nit  armia  polska.  Niedługo  jednak  wy- 
trwał Ga.  w  Berlinie,  jui  jesienią  1780  r.  roaeazły 
się  wieści  o  ooaekiwanem  jego  ustąpieniu:  ,sBpe- 
wniają,  le  ks.  stolnikowi  kaaano  wyjechać  (a  Ber- 
lina), i  źe  cała  robota  spełanie"  (Kossakowska  do 
Pelagii  Potockiej,  7  wraeńnia  1789).  Istotnie  ksią- 
i9  wrócił  jni  w  styosniu  1700  r.  z  Berlina,  aa> 
Btąpiony  na  poselstwie  praea  Stanisława  Jabłono- 
wskiego; tym  sposobem  do  marcowego  traktatu 
t.  r.  międay  Bapltą  a  Prusami  ręki  ostateoanie  nie 
prayłoiył.  Do  sejmu  powrócił,  w  jego  pracach  brał 
udaiał,  w  styczniu  1792  obrany  do  deputacyi  do 
spraw  lydowskich,  woaeśniej,  przy  lustraoyi  1700 
r.,  piękną  okazał  beainteresownońd,  dobrowolnie 
upomniał  się  o  konsystenoyę  wojska  na  swoich 
dobrach.  Po  ostatnim  rozbiorze  ae  zdwojoną  ener- 
gią wrócił  do  gospodarstwa,  podniósł  Koraeo  i  oko- 
lioę,  liczne  aałoAył  nowe  fabryki,  słynną  „farforo- 
wą"  (fajansu  angielskiego),  wyrobów  żelaznych  i  in.; 
iywo  się  interesował  administracyjnemi  reformami 
w  księstwie  Warszawskiem,  którego  doczekał  się 
powstania,  nie  widział  npadku.  Żonaty  a  Dorotą 
Jabłonowską  (*  1760  —  f  w  Bzymie  1844),  roz- 
wiódł się  a  nią,  ohod  miał  a  niej  kilka  córek: 
a  tych  najstarsaa  wydana  za  Jana  Potockiego  (ob.); 
druga,  aa  Eustachego  Sanguszkę;  trzecia  za  Hen- 
ryka Lubomirskiego;  czwarta  za  Alfreda  Potookie- 
go;  piąta  za  Stanisława  Bzyszczewskiego  (ob.  „Pa- 
mięta. Detiuka*;  Baliński  ,Star.  Polska";  Korzon 
„Daieje  wewn."  II,  IV).  *• 

Ozartoiyslci  Adam  Kazimiera,  syn  ks. 
Augusta,  wojewody  rnskiego  (ob.  wyżej),  ks.  gene- 
rał ziem  podolskich,  mąź  stanu  i  pisarz  (*  1  gru- 
dnia 1784  —  t  20  marca  1828  r.).  Urodził  się 
w  Gdańsku,  gdzie  jego  rodzice  towarzyszyli  Stani- 
sławowi Leszczyńskiemu,  obleganemu  przez  wojska 
rossyjskie.  Magistrat  gdański  m  gremio  do  chrztu  go 
traymał,  co  nwieczniono  na  pamiątkowym  medalu, 
umyślnie  wybitym  (ob.  Baczyński  „Qabinet  meda- 
lów* III  272).  Z  tego  tei  tytułu  później  książę 
niektóre  pisma  swe  pod  pseudonimem  Dantiscus  ogła- 
szał. Po  ustaniu  bezkrólewia  i  otwartem  przy- 
stąpieniu ojca  do  króla  Sasa  dopełniono  uroczy- 
ście obrzędu  ohrzta  a  olejów  na  zamku  Królew- 
skim w  Warszawie  (22  lipca  1786  r.);  rodzicami 
chrzestnymi  byli:  August  III  i  królowa  Harya  Jó- 
zefa w  aastępswie  ce&arza  i  cesarzowej  Anny.  Nie 
bea  rozmysłu  otacaała  familia  takim  blaskiem  po- 
czątki młodego  księcia,  którego  w  przyszłości  zda- 
wały się  oaekaó  najwyisae   honory,    bodaj    nawet 


korona.    Wychowanie  otrzymał  świetne  raczej,  niż 
staranna.     Ucaył   go    ex-jezaita  Monet,    który  pó- 
źniej występuje   jako    generał,    konsul,   kierownik 
tajnej  polityki  Ludwika  XV,  a  był  zawsze  prostym 
awanturnikiem,  bardzo    ograniczonym    i    sprzedaj- 
nym.     W  jego  towarzystwie  młody  książę  wypra- 
wiony aa  granicę,  zwiedził:  Niemcy,  Francyę,  Wło- 
chy; dłużej  zatrzymał  się  w  Anglii,  gdzie,  wprowa- 
dzony do  domn  lorda  Mansfielda,  w  okresie,  kiedy 
polityka  Familii  na  Anglii  się  wspierała,    wyniósł 
stąd  słabośó  do  wszystkiego,  co  angielskie,  i  nie- 
tylko  do  końca  życia  ją  zachował,  lecz  jeszcze  sy- 
nowi, Adamowi  Jerzemu,  wszczepił.     Zamknął  po- 
dróże wycieczką  do  Petersburga    (1768  r.),    gdaie, 
w  miejsce  usuniętego  Stanisława  Augusta,    dobrze 
przyjęty  przez  cesarzową  Elżbietę  i  wielkiego  księ- 
cia Piotra,  niewiele  jednak  wskórał  przeciw  Briih- 
łowi  i  dworowi  saskiemu,    a  którym  wtedy   w  ot- 
wartej wojnie  była  Francya.    Za  powrotem  do  kra- 
ju waiął   po  ojcu    (24  grudnia  1758)    geueralstwo 
aiem  podolskich,    lecz  faktycznie  objął  je  dopiero 
przea  wjaad  do  Kamieńca  w  1762  r.    Poślubił  10 
wraeśnia  1761    laabellę  Flamlnżankę,   bardzo   je- 
szcze młodą   (ur.    1745):  małżeństwo   a    rachuby, 
obmyślane    praea   księcia  kanclerza,    aby    złączyć 
fortuny  Flemingów   i  Sieniawskloh.     Zimą  1762  r. 
wyprawiony  do  Petersburga,  dla  powitania  na  tro- 
nie Piotra  III,  który  mn  ciągle  największą  okazu- 
je życzliwość,  miał  wtedy  książę  Adam  Kaz.  najwię- 
cej chyba  widoków,  jako  kandydat  do  korony  w  o- 
ozekiwanem    bezkrólewiu.     Wstąpienie  na  tron  ce- 
sarzowej Katarayny    przechyliło    szalę  na  korzyść 
Stanisława  Augusta.     Zresztą  ks.  Adam  nie  okazał 
w  następnem  bezkrólewiu  dążeń  ambitnych,   a  po- 
chodziło to  więcej  ze  słabej  woli,  niż  a  bezintereso- 
wności. Dał  się   przekonać  Stanisławowi  Augusto- 
wi, skwitował  z  korony   i  z  ryzyka,  wręczył  stol- 
nikowi    list   do     hrabiny    Brnce   w    Petersburgu, 
gdaie  na  rzecz  knayna  araekł  się    własnych  man- 
datów. Na  sejmie  konwokacyjnym  (maj  1764),  bea 
względu  na  protest  starej    laski,    obrany  marszał- 
kiem; na  sejmie  elekcyjnym,  posłując  od  wojewódz- 
twa Buskiego,    oddał    głos  za  Stanisławem  Augu- 
stem. Później  nie  bez  żalu  wspominał  o  swem  zrze- 
czeniu się;  dawał  do  zrozumienia,   iż    był  w  błąd 
wprowadzony  (Bulhi6re).    Posłował  na  sejm  1766 
i  1767  r.  Trzymał  się  zdała  od  konfederacyi  bar- 
skiej;   dla  większego    spokoju    ndał  się    (1769  r.) 
w  dłuższą  podróż  za  granicę.  Nosił  się  wtedy  z  my- 
ślą, aby  spraedać  wszystko,  co  posiadał,  i  osiąść 
za  granicą,   gdzie  się   oznł  dobrze.  —  W  Paryżu, 
w  sierpniu  1774,   z  powodu  przykrej    sprawy  ma- 
jątkowej a  Mostowskim,  zatrzymany   z  wyroku  są- 
dowego;   ob.  .Aneodotes  de  robseryateur    anglais* 
(1788),  I.  —  Por.:  do  tego    okresu    i    stosunków 
familijnych  księcia.     .Mem.    de  Lauzun,    oraz  Ga- 
ston    Maugres,    „Le  duo  de  Lauzun*.  —  Na  stałe 
wrócił  do  kraju    książę    dopiero   1774  r.,  znaczne 
położył  zasługi  na  stanowisku  komendanta   korpu- 
su kadetów,  które  objął  27  marca  1768    i  piasto- 
wał aż  do  1792  r.;  gorliwie  szkołą  się  aajmował. 
dużo  wśród  młodzieży  kadeckiej    praebywał,    miał 
jej  przywiązanie.  Od  1775  r.  należał  do  komiasyi 
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ednkaoyjne],  objął  wydiiał  nkół  podol8kloh.Jediiak 
do  aejmn  i  kandydaturą  wystąpić  odradiał  mu  Sta- 
ckeiberg  (liat  do  ka.  Adama  28  cierwoa  1776).  Boku 
1781  loatał  manułkiem  tiybnni^  litewskiego; 
2  obowiąsków  aędiiego  s  wielką  Bumleonośoią  się 
wywiąiywał,  w  kliku  głośnych  sprawach,  jak  Ogo- 
nowskiego, dająo  wolny  bieg  sprawiedliwości,  mi- 
mo protekoyi  na  rzecz  ibrodnlarsa.  Posłował  i  wi- 
leńskiego na  sejm  1782  r.  W  tym  ciasie  głośna 
sprawa  Dogmmowe]  (ob.)  pokłódła  go  na  zawsse 
•  królem  Stanisławem  Angnstem,  ■  którym  wła- 


łig.  293.    Adam  ks.  Csartoryskl,"  generał  ziem  podolskich. 


śoiwie  nigdy  nie  był  w  dobrych  stosunkach.  Pod- 
bnriony  przez  siostrę,  księżnę  marszałkowę  Lubo- 
mirską,  po  skandalioznem  zakończeniu  procesu, 
opuścił  Warszawę  i  piękny  pałac  powązkowski, 
i  prieniósł  się  do  Sieniawy.  Jul  1  na  Podolu  doświad- 
czał przykrości,  a  %lęo  w  prowincyi,  gdzie^sam  był 
starostą  grodowym;  rozmyślnie  go  tam  pominięto, 
mimo  najwyższe  wysiłki  na  sejmiku  w  Kamieńca 
1786  r.  Cesarz  Józef  II  w  grudniu  t.  1786  r.  pi- 
sał księciu  Adamowi,  iż  przez  posła  swego  w  Pe- 
tersburgu^ wstawiał  się]  o  pomyślne  dla> niego  ros- 
Btrzygnięde^sprawy^Dogrumowej  na^sejmie.  W,1787, 


podosas  podróży  oeearza  Jóiefia  na  zjazd  kaniowaki, 
wyjechali  na  jego  spotkanie  księstwo    do    Lwowa. 
Wkrótoe  potem  wyprawił   książę   żonę  i  stanBego 
syna  na  dłuższy  osas  aa  granicę.    Sam  'książę  po- 
słował do  sejmu  wielkiego   od  województwa  Inbel- 
skiego;  syn  pomyślnie    utrzymał   się   na   aejmika 
w  Kamieńcu,  lecz  po  pierwszej  limicie  znowo  wró- 
cił za  granicę.  Bardzo  nieznaczny  był  adsiai  kaięota 
Adama  w  praoaoh  s^mowyoh.    O   sekretnych  na- 
radach u  króla  wiedział,  bo  w  nich  pióro  prowa- 
dził jego  prayjaoiel  Platoli  (ob.);   zresztą   pomi- 
jać księcia  nie  było  żadnego  po- 
wodu; leez  o  iitotnym  jego  wpły- 
wilb  oaobistym  mowy  być  nie  może 
w  tyab  rseoaaoh.  Po  obraniu  elek- 
tora saskiego  następcą,  wypraw9 
sejm  a  notyfikaoyą  o  tej  doniortej 
uchwale  kslęoia  Adama  do  Drezna: 
oczywiście,  Fryderyka  Augnata  do 
przyjęcia  korony  nie  namówił;  aa 
missyę  podziękowanie  od  stanów 
otrzymał.  Pod  koniec  życia  nannął 
się  zupełnie  na  pole  zajęć  nauko- 
wych, właściwie  pseudo- erudyoyj- 
nych  przeważnie,  oraz  obowiązków 
życia  światowego.  Mianowany  ge- 
nerał -  feldmarszałkiem  austryao- 
kim   i  kawalerem    złotego   Ruaa 
stycs.  1808,  ma  sobie  potwierdzony 
indygenat    węgierski    i    godność 
magnata  ś-go  Szczepana  29  wrze- 
śnia i  r.  R.  1805  ugassozał  w  Po- 
ławaoh  cesarza  Aleksandra.  Boku 
1809    był   w  swoim    charakterze 
wojskowym   austryackim,  jeńcem 
wojennym  księcia  Józefa;  od  te- 
goż roku  jest  obywatelem  kaj^stwa 
Warszawskiego;  posłem   na   ae^m 
Warszawski    1812  r.,  od  powiata 
Warszawskiego,  nominowany  mar- 
szałkiem sejmowym,  czerw.  t.  r. 
Po  tylu  przejściach   a  pogodą  je- 
szcze spędził  ostatnie  lata;  blizko 
dziewięćdziesięcioletni  am.  w  swo- 
jej rezydencyi  Sieniawskiąj.  Czło- 
wiek  dobrych  intencyj  obywatel- 
skich, lecz  zupełnie  mierny,   jako 
umysł  i   charakter,    po    ambioyi 
i  energii  dziadów  nic  nie  przejął; 
jowialny,  poczciwy,  w  licznych  wy- 
padkach długiego  życia  naraził  na 
szwank  swą  godność  człowieka  politycznego.  Wielce 
natomiast  się  przysłużył  pod  konieo  żyoia,  nie  tyle 
jako  miłośnik  nauk,  ile  jako  ioh  meoenaa,  groma- 
dząc w  koło  siebie  młode  talenta  literackie  i  nau- 
kowe. Z  jego  licznych  pism,  wydawanych  zwykle  pod 
pseudonimami  lub  bez  podpisu  (wiele  jeszcze  w  r^ 
kop.)  wymienimy  komedye:    .Panna    na  wydaniu" 
w  dwó(di  aktach  (1774  Warszawa);  ,Ka«a<^.  Jedno- 
aktówka (1779);  „Pysznoskąpski*  w   tnAh  Wttaoh 
(1774);  niektóre  przekłady  komedyi  Rógnar^  ,Lii«ty 
Doświadczy ńskiego*   (rzadkość   bibl.;   jest   egzem- 
plarz w  bibl.  uniw.  Warsz.,  gdzie  pierwszego  .Ko- 
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pte  lista"  ed.   1778,   drogiego   1781  Wanwawa);  I 
aMyśIi  o  pismach  poIsMoh  i  uwagami  nad  sposo- 1 
bem  pisania  w  roimaityoh  materyaoh*  (Wilno  1801); ' 
pnekład   ksiąikl    Ghoi8nln'a    ,0  elekcyi  Henryka 
Waleiyusia". — Z  piędoiga   daieoi    nąjstaTsaa  Ma- 
ryanna  (ob.)...;  książę  Adam  Jeray(ob.);k8ią- 
ł«  Konstanty  (ob.)  Teresa  Anna  (*   1765— t 
w  Waraiawie  w  pałaon  błękitnym,   skntkiem   nie- 
Bzosęśliwego  wypadkn  13  styosnia   1780);    Zofia 
(ob.  Zamoyski  Stanisław).  ^ 

OzartonrsU^dam  Jersy,  syn  Ad.  Kasim. 
Cs.  (ob.)  Ibabelli  a  Flemingów  (*  14  styoioia  1770 
rokn  w  Warsiawie  —  f,  16  lipca  1861  r.  w  Mont- 
fermdl  pod  ParyAem).  Pierwsze  lata  dsieoiństwa 
obiegły  mu  w  Bóźanoe  i  w  Wołoaynie;  pierwszym 
Jego  gawemerem  był  kamerdyner  ojoa,  Bolssy, 
s  Pontoise  pod  Paryżem.  Z  Różanki  zapamiętało 
dziecko  jeszcze  Frań.  Ksawer.  Braniokiego,  z  Woł- 
czyna— Niemcewicza.  W  Warszawie  w  pałacu  Błę- 
kitnym, dal6  Zamoyskich  przy  ul.  Senatorskiej,  pa- 
trzał w  12-m  roktt  na  skon  swego  dziadka,  Augusta 
(1782),  i  wyraziście  go  opisał.  Rodzina  spędzała 
lato  w  zaciszu  powązkowskiem,  po  którem  dziś 
pozostały  zaledwie  ślady  miejsca.  Tntaj  zamieszkiwał 
chłopiec  wraz  z  bratem  młodszym,  Konstantym,  chat- 
kę z  godłem  , stanowczość*,  która  jednak  nie  stała 
się  rzeczywistością  w  jego  życiu.  Pedagogiem  młodzie- 
niaszka był  już  wtedy  pułkownik  Ciesielski.  W  r. 
1782  znajdował  się  z  nim  12  letni  Cz.  na  posiedzeniu 
sejmo  w  loży  arbitrów.  Z  lat  przedmlodzieńozyoh 
w  najżywszej  pamięci  zachował  miłe  wspomnienie  po- 
dróży całego  dworu  ojcowskiego  aż  do  Chocimia, 
gdzie  ich  basza  turecki  ugaszozał  i  pozwolił  im 
nawet  barem  swój  obejrzeć;  jechano  w  kilkana- 
ście powozów,  z  pajukami  i  hajdakami,  z  assystą 
cywilną  i  wojskową,  nawet  z  wielbłądami:  to  tak  Adam 
Kazimiera  po  śmierci  ojca  oglądał  Ogromne  swe 
dziedzictwo.  Nauka  Adama  Jerzego  rozpoczęła  się 
na  dobre  dopiero  po  osiedleniu  się  rodziny  w  Pu- 
ławach 1784  r.  Ciesielski  uczył  historyi  podług 
Teodora  Wagi;  Francuz  Lhullier  —matematyki  i  nauk 
przyrodniczych,  inny  Francuz,  znakomity  demokra- 
ta z  rewol.  franc,  Dupont  de  Nómours— historyi 
powszechnej  i  państwowości;  Kniażnin — literatury 
polskiej  na  tle  łacińskiej;  Sobow,  duńczyk,  a  po 
nim  Groddeck,  póioiej  prof.  uniw.  wileńskiego — obu 
języków  starożytnych  wraz  z  hlstoryą  literatury. 
Za  towarzyszów  nauki,  obyczajem  przestrzeganym 
zarówno  względem  synów  jak  i  córek,  mieli  obaj 
młodzi  Czartoryscy  —  Kimbara,  Szpinka,  Sapie- 
hę Franciszka,  Szymanowskiego.  W  roku  1786 
wysłano  młodzieńca  z  Ciesielskim  za  granicę,  na 
Karlsbad  do  złotej  Pragi,  gdzie  poznał  znakomitość 
współczesną,  Meisnera;  w  Ootha  podejmował  ich 
sam  minister  księcia,  Frankenbnrg,  i  dał  im  list  do 
Jowisza  wejmarskiego,  n  którego  na  większem  ze- 
braniu usłyszeli  „Iflgenię  w  Taurydzie*.  Goethe 
sprawił  na  młodym  wrażenie  silne:  wielki,  piękny, 
do  hołdów  nawykły,  jakby  się  nad  poziomem  luds- 
kośoionosił.  W  Weimarze  także  poznał  Cz.,  .małego 
Unściuchnego*  Wielanda  i  poważnego  Herdera. 
Uprzejmymi  byli  dla  syna,  bo  ojciec  prowadził  z  ni- 
mi korespondenoyę.    Zimę  1786/7   przepędził   Cz. 


w  Puławach  na  nauce,  pnerwanąj  odwiedzinami 
a  ciotki  Ogińskiej,  we  wspaniałej  rezydenoyi 
w  Siedlcach.  Tu  zakochał  się  w  pannie  Annie 
Niezabitowskiej,  o  której  względy  współzawodniczy- 
li ze  sobą  Niemcewicz  i  Brzostowski.  W  r.  1789 
ukończył  nauki  puławskie  i  we  wrześniu  t.  r. 
wyjechał  do  sioslry  swej,  Maryi,  wyszłej  za  księ- 
cia Ludwika  Wirtemberskiego,  do  Belgard  w  Po- 
meranii, a  stamtąd,  wraz  z  matką,  do  Anglii.  Przez 
kilka  tygodni  spędzonych  u  lorda  w  Lansdowne,  po- 
znawał koust.  angielską,  był  na  rozprawach  sądo- 
wych w  procesie  osławionego  okrutnika  (ob.  .Szki- 
ce" Maoaulaya)  Warrena  Hastingsa;  zwiedził  Szko- 
oyę,  nozył  się  w  Edynburgu,  w  Anglii  poznał  kflka 
wielkich  fiibryk.  Po  powrocie  do  kraju  w  r.  1791 
wstąpił  do  korpusu  ks.  Wirtemberskiego.  W  r.  1792 
był  pod  Gołębiem  i  Grannem,  a  podczas  za- 
trzymania się  armii — w  Połonnem;  o  udziale  w  bi- 
twie pod  Dubienką  (17  lipca)  nic  nie  wiadomo. 
W  r.  1798  wraca  Cz.  do  Anglii  i  wśród  licznych 
stosunków  8  arystokraoyą  prowadzi  studya  po- 
ważne. Na  wiosnę  1794  pośpiesznie  wyjeżdża; 
w  drodze,  w  Bmkselli,  aresztują  go  władze  au> 
stryackie.  Po  skonfiskowaniu  dóbr  Czartoryskich 
wstawienie  się  dworu  austryackiego  za  swoim  feld- 
marszałkiem to  przynajmniej  sprawiło,  że  Adam 
Kazimierz  otrzymał  odpowiedź:  .Niech  mi  przyśle 
synów:  zobaczymy*.  W  grudniu  1794  roku  poże- 
gnali się  tedy  synowie  z  rodzicami  w  Wiedniu  i  wy- 
jechali na  północ.  Zatrzymali  się  parę  miesięcy 
w  Grodnie,  gdiie  pod  okiem  Repnina  mieszkał 
Stanisław  August,  przywieziony  w  styczniu  z  War- 
szawy. W  Grodnie  wysnuł  Cz.  pasmo  elegij,  wy- 
danych w  r.  1840  przez  Niemcewicza.  Obaj  bra- 
cia bywali  często  u  króla,  który  przed  nimi  utyski- 
wał, że  żyje;  ale  wciąż  żył  i  przyjęcie  wielkanocne  wy- 
prawił sute;  ajecbały  się  na  nie  tłumy,  a  byli  na 
niem  i  Cz-y.  Przybywszy  d.  12  maja  1796  roku 
do  Petersburga,  znaleźli  tu  przewodnika  dziel- 
nego w  Jakóbie  Górskim.  W  stolicy  północnej  za- 
stali tłumy  rodaków,  przybyłych  po  łaski.  Towa- 
rzystwo petersburskie  okazało  się  nader  uprzejmem; 
liczna  emigracya  francuska  nadawała  mu  ton.  Mi- 
łe wrażenie  sprawił  poznany  na  balu  u  księżny 
Galicynowej  18  -  letni  syn  cesarzewioza  następcy 
tronu,  Pawła,  w.  książę  Aleksander,  wraz  z  16>le- 
tnią  swoją  małżonką.  Sympatya  ta  miata  się  stać 
wkrótce  wzajemną.  Wyjednawszy  sobie  posłucha- 
nie u  Platona  Zubowa,  obaj  bracia  czekali  długo 
jeszcze  potem  na  przyrzeczone  przez  niego  posłu- 
chanie u  dworu.  W  środku  lata  dopiero  kazano 
im  stawić  się  w  Carsklem  Siole;  od  Ksawerego 
Braniokiego,  który  im  zalecił  jak  największą  poko- 
rę, dostali  się  przed  cesarzową.  Otrzymali  rozkaz 
wstąpienia  do  służby:  wstąpili— starszy  do  konni- 
cy, młodszy  do  piechoty  gwardyi.  Konfiskaty  roz- 
ciągniętej na  trzy  czwarte  majątków  ziemskich  ks. 
gen.  z.  podoi.,  z  42  000  dusz,  nie  zdjęto,  ale,  z  wy- 
jątkiem dóbr  latyczowskioh  i  kamienieckich,  nada- 
nych Markowowi,  późniejszemu  posłowi  w  Paryżu, 
resztę  otrzymali  bracia  jako  podarunek.  Na  nowy 
rok  1796  obaj  zostali  .kawalerami  dworu  i  poko- 
jów cesarzowej*,   co  było  już  wielkim  zaszczytem. 
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Tersi  jni  sbliźyll    się    do  wielkioh  ksfąłąt;  w.  ks. 
Ale)CBander   Pawłowios   aawiązał  i  Cs-m  beipośre- 
dnie  stosunki.     Pewnego  dnia  w  kwietniu  1796  r., 
spotkawsay  go  na  wybrzein  Newy,  zaprosił  do  sie- 
bie do  ogrodu   przy    pałacu   tsaryokim.     Przez  3 
godziny  chodzili  i  rozmawiali,  a  przyszły  cesarz  tak 
BiQ  zwierzał:    To,  oo  się  stało,  obce  jest  jego  ser- 
cu; s  tern,  co  czuje  i  myśli,  zwierza  się  tylko  przed 
łona.     Kocha  La  Harpe*a,  bo  jemu  tylko  zawdzię- 
cza swój  sposób  myślenia;  sprawa  ludzkości  i  spra- 
wiedliwości   wszędzie   jest   jego    własną    sprawą; 
niechaj  Cz.  jak  najczęściej  zachodzi  do  niego,  a  te- 
go, co  usłyszał,   nikomu,  chyba  bratu  swemu,    nie 
powtarza. — I  tak  zadzierzgnął  się  węzeł  młodzień- 
czej przyjaźui.    W  lecie  1706  roku  Cz.  zamieszkał 
jut   w  Carskiem   Siole   przy  wielkim  księciu.    Tu 
odbywali  ze  sobą  często  wspólne  przechadzki;  wiel- 
ki  książę  zachwycał  się  naturą,  zaokrąglał  marze- 
nia swoje  o  sprawiedliwości,  wolności   i  szczęściu 
ludów,  a  przedewszystkiem  Bossyi;  łjwił nadzieje  tak 
wielkie,  źe  aź  sam  Cz.  zapędy  myśli  marzącej  po- 
wściągać musiał  i  na  całe  życie  juł  zachował  dla 
przyjaciela  młodości  coś,  co  sam    „miłością  umy- 
słową* nazywa.     W  r.  1796  d.  6  lipca   przyszedł 
na  świat  cesarz  Mikołaj,  a  d.  17  list.  t.  r.  zmarła  ces. 
Katarzyna.     Cz.    jako  -  jedną   z  przyczyn   śmierci 
wskazuje    irrytaoyę  po     zerwania    małżeństwa  W. 
księżniczki  Aleksandry  Pawłówny  z  Gustawem  IV 
szwedzkim.  Cesarz  Paweł,  głównie  ulegając  wspo- 
mnieniom osobistej  znajomości  w  Wiśniowcu  w  1785 
n  Hniszohów,  sprowadził  8t.  Aug.  z  Orodna,  a  po 
uwolnieniu  jeszcze  Kościuszki  i  zamianowaniu  Ada- 
ma Jerzego  adjutantem  cesarze wicza  Aleksandra, — 
Konstautego— wielkiego  księcia    Konstantego,    sta- 
nowisko obu  braci  na  dworze  znacznie  się  wzmoc- 
niło. Ze  stosunków,  które  nie  ustały  wraz  z  pobytem 
w  Petersburgu,  najważniejszym,  ściślejszym  od  in- 
nych, był  z  poznanym  u   Strogonowów    liberalnym 
Nowosilcowem,    który    w  r.    1704   znajdował   się 
w  wojsku,  dzJałającem  przeciw  Warszawie,  a  po  po- 
wrocie do  Petersburga   napisał  dla  wielkiego  księ- 
cia  Aleksandra    rozprawę     o    szczęściu    narodów. 
Z  powodu  liberalizmu  dano   w  r.  1707  Nowosilco- 
wowi  paszport  do  Anglii.    Mile  teł  wspominał  pół- 
niej  Cs.    znajomość   z   ks.    Wołkoń^skim   Piotrem, 
z  Koozubejem,  niechętnie  zaś  z  księciem  Oalicyiem, 
późniejszym  ministrem  oświaty.     Przez  Rostopczy- 
na,  z  którym  cesarz  Paweł  I  żył  w   przyjaźni,  za- 
raz po  koronaoyi  (1797  r.)  obuj  Cz-y  dostali  3-mie 
sieczne  urlopy  i    z  Oórskim    pojechali   do    Puław. 
Tęskniąc  za  przyjacielem,  wielki  książę  Aleksander 
przez  okazyę,  jaką  był  powrót  arcyksięcia  palaty- 
na  węgierskiego,  Józefa,  późniejszego  męża  owej  W. 
ks.  Aleksandry,  przysłał  list  do  Cz-go.  Za  pobytu 
w  Puławach  przyjechał  do  feldmarszałka  namiest- 
nik Qalicyi,  hr.  Ermoin  Erdody,  i  w  rozmowach  po- 
ważnych rozwijał  projekt   przyłączenia   tego  kraju 
koronnego  do  Węgier.    Ody  w  lecie  1797  r.  Czar- 
toryscy wrócili  do  Petersburga,   Adam   Jerzy   ła- 
dnej nie  znalazł  zmiany  w  umyśle  w.  księcia  ce- 
sarzewioza;  a  dysputom  z  jego  bratem,  w.  ks.  Kon- 
stantym, sawdzięozył    względność  jego    późniejszą 
dla  siebie.    Bracia  bywali  w  Pałacu  Marmurowym, 


gdzie  St.  August  codziennie  >  rana  pisał  a  pisał  swe 
pamiętniki,  a  mitd  ich  spisać  całe  tomy.  Ca.  po> 
znał  tylko  t.  I,  obejmujący  ambasadę  za  Augn- 
■ta  III  (wydany  przez  Kraszewskiego  w  Dreźnie). 
Na  wieść  o  śmierci  króla,  d.  12  lutego  1708  zjawił 
się  cesarz  z  rodziną,  przybiegli  i  Czartoryscy. 
Wszystkich  sprowadziła  wyłącznie  ciekawość:  spła- 
kali po  brólu  tylko  oi,  oo  a  niego  łyli*.  W  lecie 
1708  r.  cesarz  Paweł  wziął  Adama^  ^e  sobą 
w  objazd.  Poznał  wtedy  Cz.  starego  juł  Sierer- 
sa.  W  krainie  kazańskiej  rysował  kostiumy  tatar- 
skie i  fińskie.  Po  powrocie  obu  braciom  zawiesił 
cesarz  na  piersiach  oznaki  orderu  Św.  Anny.  W  zi- 
mie w  1798/0  r.  nastały  czasy  wpływów  wyjątko- 
wych Kutaisowa  i  Łopuchinówny,  która  aastąpiła 
pannę  Nalidow.  W  tym  też  czasie  cesarz,  nazbyt 
nfająo  Anglikom,  zajmował  się  gorąco  zakonem  św. 
Jana  Jerozolimskiego  i  Maltą;  musieli  i  Czartoryscy 
przyjąć  komandorye  maltańskie  i  wdziać  czarne  aksa- 
mitne płaszcze  i  słuchać  wielkiego  mistraa,  którym 
był  hr.  de  Litta.  Cesarz  lubił  obu  braci,  saosegól- 
niej  Konstantego,  a  podejrzenia,  wywołane  przes 
jakieś  tajemne  doniesienie  i  widok  ciągłego  obco- 
wania 8  w.  książętami,  rozwiał  zaręczeniem  8w«- 
jem  Lewaszow.  Obaj  Cz-y  otrzymali  awans:  Adam 
Jerzy  na  ochmistrza  dworu  w.  ks.  Heleny,  później- 
szej w.  kB.MekIenburskiej,  Konstanty— na  koniusze- 
go w.  ks.  Maryi,  późniejszej  w.  ks.  Weimarskiej. 
Konstanty  wkrótce  potem  wystąpił  ze  służby,  gdyż, 
w  interesie  rodziny,  musiał  przyjąć  poddaństwo 
austryackie;  Adam  Jerzy  pozostał  w  Petersburgu 
i  mieszkał  w  Pawłowsku,  na  krańcach  już  rezyden- 
oyi,  w  osobnym  domku.  Stamtąd  wyrwał  go  na- 
gle Bostopczyn,  minister  spr.  zagr.:  cesarz  zamia- 
nował Cz-go  ambasadorem  przy  królu  Sardyńskim. 
Nie  było  już  wtedy,  od  8  grudnia  1798  r.,  pań- 
stwa Sardyńskiego,  była  tylko  Sardynia  i  król  sar- 
dyński,  Karol  Bmmanuel  II:  ambasada  wyglądała 
na  niełaskę,  a  kazano  ją  Cz-u  tak  szybko  objąć, 
że  wzbroniono  nawet  wstępować  do  rodziców. 
Ukradkiem  przecież  zobaczył  się  ze  starszą 
siostrą,  wtedy  już  rozwiedzioną,  w  Międzyrzecu  po- 
dlaskim, i  wraz  z  nią  pojechał  do  Wiednia;  tu  spo- 
tkał się  8  w.  ks.  Konstantym,  jadącym  do  armii 
Suworowa.  W  Wiedniu  zobaczył  się  i  a  młodszą 
siostrą,  Zofią  Zamoyską,  a  poznał  dyplomatę  bez  sa- 
jęoia,  Pozao  di  Borgo.  Gdy  Cz.  do  Wioch  przyje- 
chał, było  to  już  po  bitwie  pod  Novi  (15  sierpnia 
1 799  r.).  Ambasada  ograniczyła  się  do  poanania 
osoby  króla,  który  przypominać  miał  Jakóba  I, 
był  zaś  jego  potomkiem  po  kądzieli.  We  Florencyi, 
Cz.,  jako  ambasador  mając  przy  sobie  do  pomooy 
Karpowa,  razem  z  nim  nic  nie  robi,  ale  jako  Cłło  • 
wiek  wykształcony  studyuje  sztukę,  wczytuje  się 
w  Danta,  poznaje  literaturę  włoską.  Ze  znajomo- 
ści ilorenckioh  wspomina  Alfierego  wraz  a  hrabiaą 
Albany,  wówczas  juł  żoną  tragedyo-pisaraa.  W  Pi- 
zie odnowił  znajomość  jeszcze  z  Powązek  8  Fran- 
ciszkiem Rzewuskim,  niegdyś  marszałkiem  na- 
dwornym. Gdy  po  bitwie  pod  Marengo  (14. 
czerwca  1800  roku),  nawet  Melas,  naczelny 
wódz  armii  austryackiej,  gdzieś  się  ntotoił,  po- 
płoch padł  na  Florencyę,   każdy  amykat  jak    naj- 
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dalej  1  opierał  się  dopiero  w  Bsymie.  Zawitał  teź 
do  Biyma  i  ambasador  pray  królu  sardydskim. 
Z  wiekuistego  grodu  wyniósł  wrażenie,  które  wska- 
sttje,  to  miał  umysł  doóó  wielki,  aby  się  tern, 
co  wielkie,  sapalać.  Czarował  go  pnedewssystkiem 
Rzym  jeszose  pogański:  pobiegł  najpierw  na  wzgó- 
rze kapitolińskie,  na  palaty&skie.  Jął  topografo- 
wad  wynurzające  sfę  a  pod  ziemi  piękno  i  w  tym 
celu  kazał  sobie  zrobić  plan  miasta  aź  w  17  sek- 
oyaob;  praoy  nie  skońozył,  wziął  tylko  ze  sobą  trzy 
widoki.  Na  czasy  pobytu  rzymskiego  przypadł  wjazd 
Bowo-obranogo  w  Wenecyi  Piusa  VI.  Z  Bsyma 
kazał  cesarz  Paweł  Cs-u  udać  się  do  Neapolu, 
gdzie  miał  juA  wszakże  stałego  posła,  Italinskie- 
go,  miał  i  wojsko  swoje  pod  wodzą  Borozdina. 
W  stolicy  królestwa  Obojga  Sycylii  główną  figurą 
był  wtedy  ,Chevalier  Acton*,  kochanek  królowej 
Karoliny,  Austryaczki,  matki  królowej  Amelii,  póź- 
niejszej żony  Ludwika  Filipa:  polityka  sprowadza- 
ła się  do  plotek.  Nagle  w  kwietniu  1801  r.  przy- 
latuje feldjeger  i  przywozi  list  od  nowego  już 
cesarza.  Aleksander  wzywał  przyjaciela  swego  do 
powrotu.  Cz.,  zanim  wyjechał,  zwiedził  Wezuwiusz, 
gdzie  o  mało  co  w  krater  się  nie  stoczył:  była  to 
jakby  zła  wróżba.  Polityka  cesarza  Pawła  skoń- 
czyła się  aa  zerwaniu  z  Austryą;  Lewaszow  wy- 
słany był  dla  nakłonienia  jej  do  zawieszenia  bro- 
ni z  Franoyą.  Z  tym  Lewassowem  przyjechał 
książę  z  Rzymu  do  Florenoyi.  Ugoszczony  przez 
Murafa,  zboczył  do  Livorao,  aby  się  pożegnać  z  Fr. 
Rzewuskim;  spotkał  u  niego  Sokolniokiego  i  Roż- 
nieokiego.  W  Wiedniu  przyjęty  ozięble  przez  Za- 
moyskich, wstąpił  na  krótko  do  Puław  i  pojechał 
prosto  do  Petersburga.  Tu  nowego  cesarza  zastał 
jeszcze  zgryzionym  wypadkami  z  d.  23  marca. 
Zd&raało  się,  że  na  całe  godziny  zapadał  w  me- 
lancholię. W  pokojach  osobistych  zbierało  się  kółko 
ścisłe:  Cz.,  Koozubej,  Nowosiloow,  Strogonow  Paweł, 
Richelieu  z  Odessy;  było  i  krzesło  dla  La  Harpe'a. 
Dochodzono,  dla  niepoznaki,  booznemi  korytarzami; 
jeżeli  nie  wypadła  konieczność  słuchania  jakiego 
memoryału  lub  traktatu  La  Harpe'a,  rozmawiano 
pne ważnie  o  polityce  najrozleglejszej,  praktycznej 
i  teoretycznej,  ale  nic  nie  robiono,  a  właściwie  ro- 
biono ni  o.  U  dworu  miało  to  kółko  nazwę  ,  mło- 
dzi*; rzeczywiście  starymi  nie  byli,  ale  na  tem  też 
oałe  ich  dostojeństwo  się  kończyło.  Na  nalegania 
otrzymywali  wciąż  oipowiedż  .Jeszcze  czas".  Do- 
piero gdy  do  młodych  wszedł  już  prawdziwie  „sta- 
ry* Aleksander  Woronoow  1  młodszy  od  niego  Szy- 
mon Woroncow,  skorzystano  z  pobytu  cesarza 
w  Kamiennym  Ostrogu  nad  Newą.  Owocem  rozmo- 
wy z  obu  Woroncowami '  było  przyznanie  se- 
natowi prawa  czynienia  przedstawień  do  panu- 
jącego, a  potwierdzenie  mu  prawa  nadzoru  nad 
admmjstracyą.  Aleksander  I  lubił  w  śoisłem  kółku 
rozmawiać  o  polityce;  wziął  sobie  z  niego  Koozn- 
beja  na  ministra  spraw  zagr.:  ale  robić  politykę 
ehoiał  tylko  sam.  Wbrew  Koczubejowi,  po  koro* 
aaoyi,  na  początku  r.  1802  pojechał  do  Kłajpedy, 
zaprzyjaźnił  się  a  Fryd.  Wdhelmem  III  zezwolił  na 
przeprowadzoną  w  interesie  Prus  sekularyzacyę 
i  medyatyaaoyę   Niemiec,  pod  okiem  Talleyranda 


i  pierwszego  konsula  (ob.  Bignon  ^Histoire  de  France 
Botts  Napoleon"  T.  II  passim).  Na  konwencyacb 
z  d.  26  grudnia  1802  r.  Prusy  zyskały  409000 
mieszkańców  i  2  400000  florenów  reńskich  rocz- 
nego dochodu  (ibid.  str.  810),  a  przyjaźń  z  Ale- 
ksandrem I  miała  je  kiedyś  uratować  od  zupeł- 
nej zagłady  jako  wielkie  mocarstwo.  Reformy 
wewnętrzne  objawiły  się  rozbiciem  prokuratoryi 
Senatu  i  ustanowieniem,  w  miejsce  kollegiów, 
ministeryów  sprawiedliyrości,  oświaty,  skarbu,  spraw 
wewn.,  sp.  zagrań.,  później  handlu,  wogóle  8  wydzia- 
łów rządu,  z  ministrami,  którzy  mieli  prawo  odbywać 
wspólne  narady  w  sprawach  ogólnych  lub  wyjąt- 
kowo ważnych.  Ministeryum  oświaty  dostało  się 
Zawadowskiemn,  wyszłemu  ze  szkół  jezuickich. 
Oświata  zorganizowana  była  tak,  że  kuratorya 
wraz  a  uniwersytetem  miała  poH  swoją  władzą 
szkoły  we  wskazanym  sobie  okręgu.  Trzy  ta- 
kie nowe  okręgi  przybyły  do  trzech  dawniejszych: 
Charków,  Petersburg  i  Kazań.  Kuratorowie  two- 
rzyli radę  oświecenia.  W  Charkowie  był  kuratorem 
Seweryn  Potocki;  nad  okręgiem  wileńskim  posta- 
wił Aleksander  I  swego  przyjaciela,  księcia  Adama 
Jeraego.  Nominaoya  nosi  datę  8  kwietnia  1808 
r.  Kuratorya  obejmowała  i  Wołyń;  Czacki  był  pod* 
władnym  Cz-go.  Nazajutrz  po  nominacyi  Akade* 
mia  miała  już  byt  potwierdzony,  a  dnia  18  maja 
ustawę,  ogłoszoną  d.  17  czerwca  (daty  starego 
kalendarza);  Hieronim  Stroynowski  został  jej  rekto- 
rem. Zajęcie  się  Cz-go  okręgiem  naukowym  nie 
dorównywało  w  dalszych  latach  ruchliwości  jego 
w  pierwsze)  chwili.  Nie  pozwalała  na  większą  e- 
nergię  działalność  na  innem  polu,  zabierająca  dla 
siebie  wszystkie  siły  umysłu.  Cz.,  z  początku  luź- 
ny tylko  z  woli  cesarza  pomocnik  księcia  kancle- 
rza Woroncowa,  następcy  Koozubeja,  w  tym  samym, 
1803  r.,  otrzymał  nominacyę  na  nrzędowego  adjun- 
kta  ministra  spraw  zagranicznych,  prowadził  pro- 
tokóły posłuchań  dawanych  posłom,  a  gdy  Ale- 
ksander I  anieohęoił  się  do  Woroncowa,  on,  Cz., 
wyłącznie  zajmował  się  składaniem  raportów  i  za- 
sięganiem woli  cesarskiej.  Od  początku  1801  był 
już  samodzielnym  kierownikiem  spraw  zagranicz- 
nych; Woroncow  usunął  się  na  wieś  i  chorował. 
Najpierwszym  czynem  dyplomatycznym  Ca  go  było 
energiczne    wystąpienie   po    nadejściu    wiadomości 

0  samordowaniu  księcia  d'Enghien  (d.  20  marca 
180«  r.).  Już  d.  5  kwietnia  (v.  s.)  1804  zagrzewa 
Ca.  na  radzie   ministrów    do    zerwania    stosunków 

1  wysyła  odpowiednią  notę.  Dwór  przywdziewa  ża- 
łobę. D.  8  maja  pisze  Cz.  do  sejmu  w  Ratysbonie;  po- 
rwanie bowiem  wydarzyło  się  na  gruncie  niemieckim 
w  Ettenheim  w  Badenii.  Ody  w  końcu  tego  mie- 
siąca nadeszła  odpowiedź  Talleyranda,  Cz.  nazwał 
ją  bezwstydną.  Wtedy  już  wprawdzie  Prusy  przestały 
się  wdzięczyć  do  Francyi,  lecz  d.  24  maja  1804  r. 
spisały  deklaracye,  w  której  zastrzegły  sobie  nieprze^ 
pussozanie  Rossyan  przez  swe  terrytoryum.  D.  7 
czerwca  d'HódouTille,  poseł  francuski,  opuścił  Pe- 
tersburg. Inatrnkoya  a  d.  11  września  1804  dla 
Nowosłloowa  do  Londynu,  pod  wpływem  C-go  priez 
oesarsa  Aleksandra  ułożona,  już  się  liczy  z  przy- 
szłą a  awyoięaką  wojną;   nie  uznaje  rac/i  by  ta 
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państw  małyoh;  HoUandya,  Szwajoarya  bfdą  swic- 
kssone;  Franoya  otrsyma  dynastyę,  jaką  sobie  sama 
wybierse,  i  konstytuoyę;  Taroy^  łatwo  bedsie  moźaa 
uosynid  idesaikodliwą,  pray  wiajemaem  porozumie- 
niu, gdyby  zaś  dalej  iyć  miała,  wypadnie  aabez- 
pieosyó  los  obrieńdan.  Staraniem  Cz-go  stanęła 
konwenoya  s  d.  6  listopada  1804  a  Austryą,  wy- 
raźnie jut  przeciwko  Franoyi  wymierzona;  Bos- 
sya  stawiała  115  000,  Anstrya  235  000  woj- 
ska. D.  11  kwietnia  lUOS  r.  podpisał  Czartory- 
ski traktat  aaozepno  -  odporny  z  Anglią.  Najwy- 
bitniejszym aktem  ministeryalnym  z  roku  1805 
jest  memoryał,  bliższej  daty  nie  nosząoy.  Prze- 
twarza on  kartę  Enropy:  Austrya  i  Prusy  otrzymiyą 
dodatki  a  Niemiec  południowych,  Prusy  nawet 
a  Hollandyi  gdyby  się  upierały;  wrasie  umiarkowa- 
nia, w  północnych  i  w  południowych,  austryackioh,  Ni- 
derlandach, wskrzeszony  będzie  Stadhouderat.  Au- 
strya dostanie  Tyrol  bawarski,  a  dla  okrągłości  część 
Bswabii  i  Frankonii,  nawet  ziem  weneckich  i  Dal- 
maoyi.  Prusom  danoby  Berg,  Anspsch,  Fuldę,  Me- 
klenburg,  a  w  ostateczności  i  HoUandyę,  jak  wyżej. 
Weneoyę  najlepiej  byłoby  przeznaczvó,  albo  byłemu 
w.  ks.  Toskańskiemu,  albo  arcyksięciu  Karolowi; 
w  każdym  razie,  jeden,  jak  drugi,  nie  wyszedłby 
a  próinemi  rękoma.  Bossyi  dostałyby  się  Darda- 
n^e,  Marmara,  Bosfor  z  Konstantynopolem  i  Kor- 
fu  na  własność.  Czarnogórze,  zwiększone  Mosta- 
rem,  przymknęłoby  do  wysp  Jońskich.  Cesarz  Rus- 
ski  otrzymałby  tytuł  .Protektora  Słowian  i  Wscho- 
du* i  byłby  rzeczywistym  ich  protektorem.  Szwaj- 
caryi  poręczy  się  niepodległość.  Nie  aapomniał  Gz. 
nawet  o  Szwecyi  i  chciał  jej  wykroić  księstwo 
a  Niemiec.  Wszystko,  coby  z  dawnego  cesarstwa 
Niemieckiego  zostało  poza  Prosami  ł  Austryą,  wraz 
z  HoUandyą  i  Szwajoaryą  wytworzyłoby  jedno 
państwo  federacyjne.  Anglia  i  Rossya  trzymałyby 
świat  w  równowadze,  a  Rzesza  Niemiecka,  Hiszpa- 
nia z  Portugalią  i  Włochy  ciążyć  by  do  nich  mu- 
siały. Wrazie  rozbioru  Turcyi  Austrya  mogłaby 
dostać  oaęść  Bośnii,  Wołoszcayzny,  Białogród,  Ra- 
gusę. Anglii  i  Franoyi  danoby  wyspy  i  stacye 
w  Azyi  i  w  Ameryce.  Wzamian  za  wszystko, 
co  przeznaczano  dla  Austryi  i  dla  Prus,  cesarz  aa- 
jąłby  cały  kraj  od  Odańska  do  źródeł  Wisty  na 
aachodaie  i  wzdłuż  Karpat  na  południu;  stanąłby 
na  podstawie  historycznej  i  byłby  wyłącznym  pa- 
nem położenia. — Ale  tymczasem  Austrya  porozumia- 
ła się  z  Anglią  o  subsydya,  i  wojna  wybuchła. 
Cesarz,  jadąc  na  widownię  wojny,  w  paźdz.  1806 
wstąpił  do  Puław  i  15  dni  tam  aabawił.  Usposo- 
biony był  praychylnie  dla  programatu  Cz-go,  tylko 
z  Puław  wyałał  Dołgorukiego,  żądając  ajazdu,  i  po- 
jechał z  Cs-im  do  Berlina.  D.  8  list.  1805  stanął  trak- 
tat zaozepno-odporny;  w  Fotsdamie  Prusy  zastrzegły 
sobie  miesiąc  na  uzbrojenie  się.  Obaj  monarchowie 
przysięgli  sobie  wieczną  przyjaźń  na  grobie  Fryde- 
ryka n.  Z  Berlina  cesarz  a  Cs-m  pojechał  do  Wei- 
maru, a  stamtąd  dopiero  do  Ołomuńca,  gdzie  spotkał 
się  a  cesarzem  Franciszkiem.  Wszystkie  aamysły 
wraz  a  całym  planem  wojny,  ułożonym  przez  Au- 
Btryę,  miały  się  w  miesiąc  skończyć  klęską  austerlicką 
(2  gradnia).    Cesara  aaoaął  się  do  Csartoryskiego 


aniechęoad;  Czartoryski  snowa  pracował  nad  mie- 
ohęceniem  go  do  Prus  i  zaleoid  aajęde  nśd  Wi- 
sły  od  Niemna  (,T6t  on  tard  ellea  ne  paaveat 
manąner  d'dta«  uotre  partage";  nota  a  dnia  17*go 
stycznia  1805  r.)  i  nawet  wiedząc  już  o  nieobęoi 
osobistej,  nie  wahał  się  niepowodaenia  przypina 
połowiozności.  Podróż  do  Berlina  uważał  za  l»łąd. 
W  memoryale  z  d.  22  marca  1806  r.  jeszoae  na 
upomina  przed  niebezpieczeństwem  koalioyi  Fraaoya- 
Prusy-Austrya,  niebeapieozeństwem  nawet  wewnętn* 
nem(kB.  Ludwik  pruski.  Kalinka  .Sejm  czteroletni*  VI, 
230  passim);  wskazuje  widoczny  podstęp  pruski  w  wy- 
targowaniu po  An8terlitzu(Schonbrun  15  gr.)  na  Napole- 
onie Hanno  weru  i  kończy  nader  stanowoaem  żądaniem 
dymissyi;  ministro  wania  się  nie  dobrał;  uległ  namowie. 
Ody  na  podanie  to  nie  było  odpowiedzi,  Ca.  napi- 
sał w  kwietniu  do  przyjaciela  swego  długi  list, 
stanowczy  w  poglądach  i  wyrażeniach;  bronił  w  nim 
swej  polityki  anty-pruskiej,  a  do  zarzutu  a  trakta- 
tu potsdamskiego  dodał  drugi — z  objęcia  osobistego 
dowództwa  w  bitwie  pod  Austerlits.  Poparł  poglą- 
dy swe  w  memoryale  z  d.  5  kwietnia,  nważąjąo 
kapitulacyę  Macka  w  Ulmie  aa  pomyślną  dla  Roa- 
Gyi,  bo  potęgującą  jej  stanowisko  wobec  Anstryi, 
niejako  na  łaskę  oddanej.  Ostrzega  ciągle  praed 
Francyą  i  przewidywaną  jej  inloyatywą  w  celu  nowe- 
go urządzania  ówczesnych  południowo  •  wsohodaidi 
posiadłości  proskieb.  D.  5  gmdnia  1806,  po  Je- 
nie, przypomina  cesarzowi  potrzebę  uprzedzenia 
Francyi  i  w  krótkim  czasie  popiera  to  memorya- 
łem  obszernym,  wykazi^ąoym  konieoznośó  współza- 
wodniczenia z  Napoleonem.  Cesarz  od  kwietnia 
do  grudnia  nie  ohdał  słyszeć  o  dymissyi,  a  w  koń- 
cu grudnia,  już  po  przyjeździe  Napoleona  do  War- 
szawy, Cz.  układa  memoryał,  przedstawiający  la- 
wiązanie  układów  o  pokój  jako  niezbędae.  Tego 
pokoju  nie  dano  było  zawrzeć  już  samemu  Cz-n. 
Na  początku  r.  1807,  zanim  jessoae  cesarz  zjeotaał 
do  Prus  wschodnich  po  8  lutego  (bitwa  pod  Bylan), 
przed  bitwą  firiedlandzką  (14  czerwoa)  był  joi 
tylko  ,cl-devant  ministre  adjoint  des  alf.  ótrau* 
gdres".  Nastąpił  po  nim  Budberg.  Aż  do  listopada 
1809  w  korespondenoyi  niema  żadnych  dowodów 
utrzymywania  stosunków;  książę  jednak  ciągle 
jeszcze  stale  przebywa  w  Petersburgu,  choć  go  ta 
otacza  niechęć  coraz  większa.  D.  12  listopada 
1808  miał  posłuchanie  u  cesarza  i  roamowę  po- 
między innemi  o  liście  Napoleona  i  awiąaanej  a  nim 
praedmiotowo  node  p.  Ghampagny,  a  d.  26  gmdnia 
t.  r. — drugą  rozmowę,  jeszcze  śmielszą,  w  duchn  me- 
moryałów  grudniowych  1806  r.  Cesarz  przyznał 
mu  słuszność,  Jprzyczem  doskonale  scharakterysowftt 
Napoleona,  z  którym  wówczas  przyjaźń  go  łączyła. 
Cz.,  chociaż  już  ministrem  być  przestał,  nie  utracił 
jednak  wyjątkowego  stanowiska,  na  jakiem  go  na 
aawiąaana  „prayjaźń  umysłowa*  postawiła.  W  bnn- 
liwyoh  czasach  Aleksander  I  potrzebował  zadr- 
gać jego  adania,  nietylko  jako  całowieka  a  niepo- 
spolitym umysłem,  umiejącym  dę  oryentowaó 
w  świecie  politycznym,  ale  i  jako  poważnego  praed- 
stawiciela  jednej  z  ilości,  przyjmowanych  do  poli* 
tycznych  rachunków,  a  których  wynikały,  jeżeli  nie 
oele  same,  to  przynajmniej  środki  dałałania.   Zale> 
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dwie,  na  aamym  poozątkn  r.  1810,  Cs.  otnymał  na- 
ressde  poswolenie  wydalenia  się  i  Petersburga  1  wy- 
jechał do   Wilaa  w  aprawaoh  kuratoryi;  aliści,  po 
Ulka  juź  tygodniach,  w  maron,   Aleksander  I  we- 
swał  go  do  nieswłooznego  powrotu.    D.  5  kwietnia 
otiał  s  nim  rozmowę  o  owym  liście  Napoleona  i  no- 
cie Champagniego,    przedstawił  mu  nowy  pomysł 
urządzed   wewnętrznych    i    zażądał   memoryału. 
W  parę  tygodni  później  Ci.  złożył  memoryał,  ostu- 
dzający lamyały,  i  wtedy  wywiązała  się  druga  roz- 
mowa, historycznie  walna.   Cesarz  przyznał,  U  w  r. 
1805  nie  skorzystał  ze  sposobności  do  przeprowa- 
dzenia takiej  polityki,  jaka  go  właśnie  od  lat  mło- 
dzieńczych zajmowała;  skarżył   się   na  Napoleona; 
ohoiał  robid  wojnę  pozorną,  a  przytem  usuwaó  po- 
wód niesnasek  między  Francyą  a   Rossyą.    Kilka 
rasy  w  rozmowie   zawracał    do  r.  1805  1  pobytu 
w  Puławach  i  ponownie  żałował,  że    wówczas  nie 
zrobił  tego,  co  zrobić  było  można.    Cz.  nazwał  rok 
1810  szczególnie   ważnym    dla    działań   dyploma- 
tycznych, na  00  cesarz   odpowiedział,  że  właśnie 
Napoleon,  zajęty  małżeństwem,  nie  będzie   myślał 
o  polityce.  Po  tej  rozmowie  wkrótce  Gz.  wyjechał 
do  kraju,  opuszczając  Petersburg  na  zawsze,  i  w  r. 
1810    zajmował    się   sprawami    sskolnemi,  więcej 
niż  poprzednio.     Już   w  styczniu   wstawiał  się  za 
fonduBzami  uniwersyteokiemi  i  pensyami    profeso- 
rów.   D.  27  listopada  z  Puław  stawał  w  obronie 
Czackiego  przeciwko  komissyi  śledczej  i  sekwestrowi 
na  jego  majątki  i  ponowił    żądanie    urlopu,  a  na- 
wet zup^nego  uwolnienia  i  od  kuratorstwa,  propo- 
nując na  swoje  miejsce  Czackiego  lub  Ogińskiego. 
Od  półtora  roku  już  zalegają  przedstawienia  1  pro- 
jekto,  wnoszone  nrzędownie  przez  Cz-go:  prosi  te- 
raz o  latatwienie.    Cesan.  znowu   nie  chciał   sły- 
8seó  o  dymissyi.  W  liście  z  d.  25  grudnia  1810  (t. 
8.)  przypomniał  mu  15-letnią  przyjaźń  i,  uważając 
ją  za  nierozerwalną,  pomozył  Cz-u  missyę  zbadania 
stanu  umysłów  i  oderwania  ich  od  Napoleona,  któ- 
rego geniusz  przeważyó  się  da  tylko    materyalną 
wyższością.  Wtedy  już  zerwanie  z  Francyą  dojrzewa- 
ło w  umyśle  cesarza.   Przedmiot  poruszony  w  liście 
sajmąje  korrespondencyę  księcia  na  początku  1811 
r.,  przerywającą  się  nagle  i   zawiąziqąoą  na  nowo 
dopiero  d.  25  stycznia  1812  r.  Na  list    Cz'go  od- 
powiedź z  d.  1  kwietnia  jest  wyjątkowo   znamien- 
ną, a  kończy  się  słowami:  ,Croye8-moi,  de  ooeur 
et  d'flme  tout  ii  vou8  ponr  la  Tle.  Mille  respeots  de 
ma  part  k  toute  Yotre  familie  &   laquelle  je  porte 
nne   sincóre   affaotion*.     Stosunki   zatem  osobiste 
były  jak  najlepsze,  a  w  liście  do  T.  Matnszewioza, 
ojca,  w  r.  1812  Cz.  jasno  je  zeznając,    tłómaozył 
niemi  swą  bezwładność   wobec  wypadków.    Nale- 
gał wszakże  nadymissyę:  d.  4  i  18  czerwca,  d.  4 
lipca,  d.  16  sierpnia  już  z  Karlsbadu.     W  ostatnim 
liście  rzucił  myśl,  która  w  zmienionej  postaci  wy- 
łoniła się  z  układów  wiedeńskich.    Dymissya    nie 
nadchodziła,  ale  nadeszło  rozbide  „wieltdeg  armii* 
i  pod  jego  wrażeniem  Cz.  d.  27  grudnia  gotów  już 
jest  przyjechać  na    wezwanie.      Cesarz   odpowiada 
łiistorycznym  listem  z  Lejpun  d.  13  stycznia  1818 
r.  (v.  s.);  zapewnia  w  nim,  że  nic  się  w  uczuciach  nie 
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zmieniło,  roswtja  je,  proponuje  traktat  z  Księstwem 
WarszawsUem.  List,  uprząjmy,  kończy  się  serdecz- 
nym dopiskiem  z  Krasnopola.  Przyjaciele  młodo- 
ści ujrzeli  się  w  Kaliszu,  gdzie  po  zawarciu  .tra- 
ktatu z  Prusami  d.  28  lutego  1813  ces.  Aleksan- 
der osobiście  zobaczył  się  z  Fiyder.  Wilhelmem 
III  (d.  2  kwietnia).  Cz.  przyjechał  do  Warszawy 
i  stamtąd  objaśniał  położenie  i  rozwijał  znane  już  ce- 
sarzowi poglądy.  D.  25  czerwca,  8  lipca  osobiście  się 
spotykali.  Bok  1818  a^  początku  1814,  aż  do  abdyka- 
oyi  Napoleona,  nie  sprzyjały  podtrzymywaniu  stosun- 
ków; dopiero  po  wzięciu  Paryża  Cz.  znalazł  się  przy 
boku  Aleksandra  I  w  stolicy  Franoyi,  a  gdy  na  jesieni 
1814  r.  zaczęli  się  zbierać  dyplomaci  w  Wiedniu,  sta- 
wił się  tu  z  polecenia  cesarza.  Urzędowego  charakteru 
nie  miał,  w  nienrzędowym  grał  rolę  hebla  i  pilnika — 
na  własne  swoje  zamysły  i  nadzieje.  Po  akcie  głó- 
wnym z  d.  8  maja  wysłany  przez  cesarza  do  War- 
szawy, przyjął  udział  w  nakreśleniu  zasad  przyszłej 
organizaoyi,  zdawał  sprawę  ze  stanu  umysłów,  zwra- 
cał uwagę  na  niestosowne  postępowanie  władz 
i  osób,  przygotowywał  grunt — nawet  pod  złudzenia 
własne,  naprzykład  oo  do  Kościuszki  (List  tegoż 
z  d.  13  czerwca  1815  r,).  D.  20  czerwca  wszedł 
do  Rsądn  tymczasowego,  ustanowionego  przez  ce- 
sarza. Spodziewano  się  powszechnie,  że  po  orga- 
nizaoyi zostanie  namiestnikiem,  ale  urząd  ten  dostał 
się  gen.  Zajączkowi.  Cz.  miał  tylko  godność  sena- 
tora-wojewody  i  członka  rady  administracyjnej. 
Korzystając  z  nieprzerwanej  żyozliwośd,  stawifi^ 
trzeźwo  desiderata  dla  porządku  niezbędne;  naj- 
ważniejszym pod  tym  względem  jest  list  jego 
z  dnia  28-go  stycznia  1816  roku,  poparty  in- 
nym, z  d.  6  lutego  1816  r.  W  dalszej  korespon- 
dencyi  roaw^ają  się  sprawy,  bieżące,  historycznie 
dokumentowane. — W  r.  1817  ożenił  idę  Cz.  i  An- 
ną Sapieżanką,  a  miał  s  powodu  tego  małżeństwa 
pojedynek  a  Paoem.  W  latach  1818  i  1819  nie 
przestawał  wytykać  nieprawidłowości  w  prowadze- 
niu spraw  i  z  Sieniawy  napisał  d.  14  sierpnia  1819 
r.  list  pełen  stanowczości.  W  końcu  tego  roku  wy- 
jechał za  granicę  dla  leczenia  chorej  żony  i  cały 
rok  następny  i  połowę  1821  r.  poza  krajem  spę- 
dził. Z  Paryża  d.  21  listopada  wstawiał  się  za  li- 
ceum krzemienieckiem,  które  z  gruntu  zmienić  mia- 
no. Wrócił  dopiero  w  środku  1821  i  po  krótkim 
pobycie  w  Warszawie  przesłał  spostrzeżenia  sw^je. 
Wtedy  już  z  dawnego  stosunku  nic  prawie  nie  zo- 
stało i  nawet  na  urzędzie  kuratora  nie  zdołał  Cz. 
się  utrzymać.  Wskutek  missyi  Nowosilcowa  za- 
żądał uwolnienia,  ale  kazano  mu  pozostać,  aż  do 
ukończenia  sprawy.  Ody  wreszcie  1828  r.  dymis- 
syę  otrzymał,  napisał  list  dziękczynny  z  przy- 
pomnieniem, swej  dwudziestoletniej  działalności. 
Skończył  się  urzędowy  zawód;  pozostała  jedynie  dzia- 
łalność w  Senacie,  dwa  razy  już  tylko  zwołanym:  wr. 
1825  i  1830.  Od  śmierci  ojca  w  r.  1823  przemie- 
szkiwał Cl.  stale  w  Puławach,  oddając  się  naukom, 
gromadząc  koło  siebie  ludzi  wykształconych  i  po- 
pierając literaturę,  jako  rzetelny  członek  Tow.  Prs. 
nauk.  Wypadki  lat  1880  i  1  postawiły  go  na 
stanowisku    wybitnem:   dnia  1  grudnia  1880  rokn 
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sostał  prenaem  wydaiałn  wykonawoiego  rady 
administracyjnej  I  w  tym  oharaktene  na  diień 
18  grudnia  swołi^  segm.  Za  dyktatury  Chłopickie- 
go  był  prezesem  Bady  Najwyiszej  i  preiesem  se- 
natn  i  d.  19  stycznia  1831  r.  zwołał  sejm  na  nowo 
zebrany.  D.  30  stycznia,  pny  wybieraniu  nowego 
rządu,  otrzymał  na  prezesa  121  głosów,  ze  138 
oddanych.  W  podsiękowanin  uczynił  spowiedi 
ze  swego  łyoia  publicznego.  Jui  wtedy  przeszłość 
tyle  sił  sześćdziesięcioletniemu  człowiekowi  zu- 
żyła, ie  przyszłość  niewiele  z  nich  mieć  mogła, 
a  opór,  zjałdm  Cz.  nie  chciał  widzieć  ujemnej  roli 
Skrzyneckiego  jako  naczelnego  wodza,  najdobitniej 
pokazige.  źe  wówczas  jui  nie  stał  na  wysokości  za- 
dania. Dnia  15  sierpnia  głosował  za  Dębiiiskim 
wlurew  Morawskiemu  i  Niemojewskiemu,  którzy 
głos  dali  za  Prądzyńskim.  W  rozpaczliwem  poło- 
żeniu d.  16-go  usunął  się  z  rządu,  a  nazajutrz  miał 
jui  następcę  w  Krukowieokim.  Dnia  23  sierpnia 
wszedł  jako  ochotnik  do  korpusu  Bamorina,  na 
którym  wielkie  pokładano  nadzieje;  ale,  nie  czekając 
na  ich  ziszczenie  się,  przejechał  w  Krakowskie  do 
korpusu  Bóiyckiego;  tu  d.  19  września  ustanowił 
zarząd  miejscowy  dla  trzech  województw:  kaliskiego, 
krakowskiego  i  sandomierskiego.  W  końcu  września 
był  jui  w  Krakowie,  stąd  przyjechał  do  Paryis,  któ- 
ry przez  lat  30  był  stałem  miejscem  jego  pobytu. 
Zamieszkiwał  tu  C^.  pałac  Lambert  na  1'  De  St.  Łoniz; 
w  okolicy  miał  zawsze  letnią  rezydencyę;  w  takiąj 
rezydenoyi,  w  Montfermeil  w  pobliin  Meaux,  zmarł.  Do 
późnego  wieku  zachował  ozerstwość  ciała  i  umysłu. 
Na  trzy  lata  przed  śmiercią  widywano  go  jeszcze  na 
koniu.  Spręiystość  jego  myśli  nie  pozwalała  mu  ni- 
gdy na  bezczjrnnośd.  W  dęikich  warunkach  nie  mógł 
dochować  wiary  dewizie  iyoia,  przejętej  jeszcze 
od  ojca:  „U  vaut  mieuz  ne  rien  &ire  que  de  faire 
des  riens";  ale  jakiekolwiek  będą  o  nim  sądy, 
a  sądu  krytycznego,  rozległym  wydanego  umysłem, 
dotychczas  jeszcze  się  nie  doczekał,  uprzedzenie 
tylko  zawistne  lub  ograniczoność  moie  nie  uznać 
w  nim  dobrej  woli,  zdolności,  wykształcenia  i  ro- 
zumu. Był  Cz.  szczerze  przywiązanym  do  idei  nowo- 
czesnych, a  praktycznej  dla  nich  wierności  dowiódł 
jui  w  zakresie  osobistego  interesu  przez  uwłaszcze- 
nie dobrowolne  włościan  w  swych  dobrach  galicyj- 
skich 1848.  Umierając  jako  książę  na  Klewanin  i  Zu- 
kowie, pozostawił  po  sobie  dwóch  synów:  Witolda 
(1824—1865)1  Władysława  (1828— 18U4)i  córkę 
Izabellę  (w  r.  1832,  wydana  za  Jana  Działyńskie- 
go  1857  r.i  Zona  zmarła  w  MontpeUier  1864  r. 
Z  dyplomatycznego  swego  zawodu  zachował  ksią- 
ię  na  późniejsze  lata  jeszcze  pomiędzy  r.  1804 
a  1807  rozpoczętą,  pized  1827  ukończoną,  rozprawę 
.Essai  sur  la  diplomatie",  jako  obszerne  dzieło, 
obejmujące  poglądy  na  najważniejsze  sprawy  Eu- 
ropy; wydał  ją  w  r.  1830  filhellenista  Toulousan 
w  Marsylii  p.  t.  , Essai  sur  la  diplomatie,  manuscrit 
d'un  PhilheU6ne  publió  par  M.  Touluusan*  (Paryi— 
Marsylia  1830,  str.  XV,  423, 8").  Dziełem  pierwszorzę- 
dnej wartości,  ogłosaonem  przez  Mazade'a  w  Paryżu 
najpierw  w  r.  1865,  później  w  ponownem  wydaniu, 
jest  korespondencya  Cz-go  od  1801  —  1823,  wraz 
ze  zbiorem  not,  zaznaczeń,  memoryałów,  rozmów. 


wzbogacona  jego  pamiętnikiem  z  czasów  zswods 
dyplomatycznego  i  łącznie  wydana  w  r.  1887  w  2 
tomach  p.  t.  .Mómoires  du  prinoe  Adam  Oz.  et 
Corresp.  etc".  Jest  tu  i  materyał  obfity  do  iydt 
samego  Cz-go.  Dzieło  to  wyszło  z  dopefaiie- 
niem  w  Londynie  r.  1888  w  2  t.  p.  t  ,Memoiia*. 
W  zakresie  literacko-politycanym  napisał  ksiąłf 
Adam  Jerzy  a^jywot  Juliana  Ursyna  Niemcewicza* 
(Paryi  1860)  i  mniejszej  wartości  .Pochwałę  Jazi 
Pawła  Woronicza*,  czytaną  na  posiedzeniu  T.  F. 
N.  d.  30  kwietnia  1880  r.  (Warszawa  1880,  8 «; 
drugie  wydanie:  Puławy,  24-o  1830;  prsy  2-ib 
wyd.  poraź  pierwszy  ,Sajm  Wiślioki"  i  .Assarmot'). 
Pisano  o  Cz-m  wiele.  Prócz  pism  histurycanyob  i  łiist- 
politycznych  jego  epoki,  ogarniających  cały  widno- 
krąg iycia,  jest  wyoserpigąca,  na  Iródłaoh  oparta, 
biografia  pióra  Bronisława  Zaleskiego  .Żywot  Ad. 
Czartoryskiego "  (Paryi  1881,  str.  II,  501;  1  nib., 
8-o),  oraz  Oadona  .Ks.  Ad.  Cs.  eto.*  (Krak&w. 
1892).  Z  dawniejszych  swoich  pisali:  Nionoewia 
(1835);  Ostrowski  J.  6.  (1845);  ByłmifAJ  M 
(1861);  Biederman  (1848);  Yieł  -  Castel  (1862), 
z  którego  Siemieński  zrobił  w  r.  1863  swojego  „Dy 
plomatę  polskiego  z  XIX  w.*.  Wyjątki  z  poesyj  mło- 
dzieńczych Cz-go  ogłosił  Dębicki  L.  w  swojem 
dziele  .Puławy*  (1887—9;  w  tomie  IV);  wspomi- 
na' przytem  i  o  innych  pracach  i  próbach  lite- 
rackich Cz-go.  Wydanie  całkowite  elegij — ^w  .Skarb- 
cu" Sienkiewicza  T.  I  i  osobno  p.  t  .Bard*  (Pa- 
ryi 1860). 

CzartorysM   Konstanty   Adam   Aleksan- 
der Kazimierz,  brat  poprzedniego    (*  28   paidz. 
1778— ł  23  kwietnia  1860),  razem  z  bratem  cho- 
wał się  w  Puławach;  podróiował  aa  granicą;  1 795 
razem  z  Adamem  wyprawiany  do  Petersburga.  Po 
wstąpieniu  na  tron    cesarza   Pawła   przydany    był 
w  stopniu    generała    brygady    do  boku  wieUdego 
księcia  Konstantego.      Nie    zeszli    się  jednak   tak 
blizko,  jak  ks.  Adam  z  wielkim  księciem  Alekaan- 
drem.  B.  1798  otrzymał  pozwolenie  powrotu  do  ro- 
dziców.    Przesiadywał  odtąd  najczęściej  w  AnstryL 
B  1803  poślubił  księżniczkę  Anielę  Badaiwił- 
łównę,  zmarłą  jednak  jui    16    września  1808  r. 
R.  1809  podczas  wojny  austiyaokieg  Aatjł  w  gfwar- 
dyi  Księstwa  Warszawskiego,  sam  swoim  sumptem 
pełny  pułk  pieszy  wystawił.  D.  20  marca  1810  r. 
wstąpił  w  powtórne  związki  małieńskie  a  Maryą 
Dzierianowską.  Na  czele  swego    pułku  pono- 
wnie odznaczył  się    w  kampanii  rosayjskiej,    gdae 
zdobył  sobie  krzyi  yirtnti  militari,    ■  rąk  sa6  Na- 
poleona otrzymał  krzyi  oficersld  legii  honorowej. 
Mimo  iywBzego  temperamentu  od  brata  ongi  w  mło- 
dości,   w  starszym  wieku  został  hipoebondrykiem. 
.Trzeba  teraz  być  demokratą  i  śmiać  się  se  wsayst- 
kiego;  chwyciłem  się  tej  opinii  i  zachwalam  ją  ca- 
łemu światu*,  tak  pisze  ks.  Konstanty  do  sswagrH, 
Walentego  Badziwiłła  1815.— (Ob.  .Ostatnia  woje- 
wodzina Wileńska*  przez  X.  M.  R.,  252).     Po  kon- 
gresie    Wiedeńskim    mianowany    generał -a^łutan-j 
tern  cesarza  Aleksandra  I.    Ostatnie   lata    praepę- 
dzał  przewainie  w  Wiedniu.    Drcga   iona  amarł  a 
1872.      Dzieci   jego    z    pierwaaego    małieńjstw'4 
Adam  (*  24  czerwca  1804— t  19  grudnia  188«e 
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tonaty  dwukrotnie,  I-o  voto  a  Wandą  Radzi- 
wiłłówną (*  1818— t  18*5;  2-0  voto  lElAbie- 
tą  Działyńską;  i  liozayoh  dzieoi,  żyjących  jesz- 
oze  z  obu  tych  małżeństw,  wymieniamy  księcia 
Adama  (*  1846)  i  ks.  Aleksandra  Zdiisła> 
wa  (*  1869),  esłonka  izby  deputowanych  praskich; 
z  drugiego  małie&stwa  —  ks.  Jerzego  (*  1828), 
członka  austryackie}  Izby  Panów.  ^- 

Czartory^ie:  Izabella,  właściwie  Blibieta- 
Dorota  (*  8  marca  1746  —  t  17  czerwca  1885), 
autorka,  pisząca  dla  ludu,  córka  Jerzego  Flemin- 
ga,  podskarbiego  w.  ks.  lit.  i  Antoniny  Czartory- 
skiej, córki  Michała  Cz-go.  Mając  zaledwie  rok 
iyoia,  utraciła  matkę  i  wychowywała  się  przy  bab  ■ 
06,  księżnie  Junclerzyuie  Czartoryskiej  w  Warsza- 
wie  i  Wołczynie.  Jakkolwiek  czas  jej  wychowania 
i  wykształcenia  przypadł  juA  na  okres  rozbudzę* 
nej  przez  Konarskiego  troskliwości  o  oświatę,  nie 
wpłynęło  to  wcale  na  tryb  jej  edakacyi,  który 
pozostał  wielce  zaniedbanym,  tak,  ii  gdy  ją  z  ukła- 
dów familijnych  wydawano  w  16-ym  roku  tycia 
za  Adama  Kazimierza  Ieb.  Czartoryskiego,  „zale- 
dwie wiedziała,  <e  jest  druga  hemisfera*,  a  o  Fran- 
klinie zgoła  nie  słyszała.  Wyrabiano  w  niej  tyl- 
ko gust  do  ubierania  się  i  dobrego  prezentowa- 
nia. To  tei  przez  pierwszych  lat  kilkanaście  po- 
życia małżeńskiego  oddana  była  całkiem  świato- 
wości,  rozrywkom,  zabawom,  podróżom  za  grani- 
cę. W  portrecie  przez  siebie  samą  nakreślonym, 
oskarża  się  o  kobiecą  miłość  własną,  o  chęć  po- 
dobania się,  o  subtelną  zalotność,  a  przyznaje  się  do 
wierności  w  przyjaźni,  tkliwości  serca,  porywczo 
ści  uczuć.  Pod  wpływem  propagandy  wychowaw- 
czej Russa,  którego  osobiście  niebawem  po  ślu- 
bie widziała,  nie  śmiejąc  ani  słówkiem  się  ode- 
rwać, dla  niezdradzenia  się  z  ignorancyą,  a  w  któ- 
rego dziełach  lubiła  się  później  rozczytywać,  chę- 
tnie się  otacza  dziećmi,  lubo  na  krótko  tylko,  gdyż 
ciągłe  zabawy  od  nich  ją  odrywają.  Na  kieru- 
nek atoli  wychowania  swych  dzieci,  a  tem  bar- 
dziej na  ich  ukształcenie,  żadnego  nie  wywiera 
wpływu.  Dopóki  są  małe,  zostają  pod  opielią  pan- 
ny Petit,  k^ra  ją  samą  wychowywała,  albo  też 
zaufanego  kamerdynera;  gdy  dorastają,  przechodzą 
pod  opiekę  metrów-Franouaów  i  Polaków.  Dopie- 
ro kiedy  syn  jej  najstarszy,  Adam  Jerzy,  odbywa 
pierwsze  swe  wycieczki  za  granicę,  r.  1789,  je- 
dzie z  nim  razem  w  charakterze  raczej  towa- 
rzyszki, niż  przewodniczki.  Długo  w  pojęciach  i  u- 
ozuciach  swoich  tchnęła  kosmopolityzmem  mod- 
nym, a  urządzona  przez  nią  na  wzór  Trianonr  let- 
nia rezydencya  pod  Warszawą,  Powązki,  opiewa- 
ne przez  Trembeckiego,  była  odbiciem  kenwen- 
oyonalnego  sentymentalnego  nastroju,  z  pastusz- 
bami,  niby  chatkami,  w  których  księżna  podej- 
mowała przebranych  za  pasterzy  i  pasterki  do- 
stojnych gości.  —  Po  upadku  Rzeczpospolitej 
księżna  Iiabella  osiada  stale  w  zrujnowanych 
Puławach,  przyprowadza  je  do  porządku,  wzno- 
si świątynię  SybiUi,  w  której  gromadzi  rozmai- 
te pamiątki  (niekoniecznie  antentyczne)  i  buduje 
domek  gotycki  z  kamieni,  wsławionych  pochodie- 
4uem  Bwojem  z  różnych  ruin.    Zajmuje  się  roz- 


winięciem ogrodu  w  smaku  angielskim,  wprost 
przeciwnym  francuskiemu,  jaki  panował  w  Po- 
wązkach. Zamiłowanie  przyrody  żywo  się  w  niej 
przejawiło  i  pobudziło  ją  do  korespondencyi  z  De- 
lillem,  który  w  swoim  poemacie  .Ogrody"  wspo- 
mniał o  Puławach,  na  podstawie  notatki,  przesła- 
nej przez  Cz-ą.  —  .Ogrody,  drzewa  i  krzewy  — 
powUida  ona  —  i  sadzenie  ich,  wiele  dni  moich 
osładzały .  . .  Między  kwitnącemi  roślinami  chwi- 
le zdawały  się  pogodniejsze,  ta  jedna  rozrywka 
nieustannie  była  mi  miłą;  nieraz  stare  drzewa 
przypominały  szczęśliwsze  czasy;  sadząc  młode, 
upatrywałam  w  przyszłości  pogodniejsze  nieba". — 
Z  tego  zajęcia  przyrodą  i  Puławami  powstała  książ- 
ka p.  t.  ,Myśli  różne  o  sposobach  zakładania  o- 
grodów"  (Wrocław  1805,  z  28  rycinami,  2-e  wyd. 


Fig.  294.    Izabella  z  Flemingów  kg.  CsartoryAa. 

tmże  1807).  Gorliwie  też  zajmowała  się  dolą  ludu 
wiejskiego  w  okolicach  Puław,  zaprowadziła  szkół- 
kę, zbudowała  ochronkę,  zapewniła  wieśniakom 
pomoc  lekarską.  Dla  wieśniaków  umiejących  Już 
czytać  napisała:  „Książkę  do  pacierzy  dla  dzieci 
wiejskich  podczas  mszy  świętej  dla  szkółki  puław- 
skiej" (Wrocław  1815,  drugie  wydanie  Warszawa 
1821,  trzecie  wydanie  Puławy  1830  roku).  Ona 
też  napisała  dziełko  pod  tytułem  .Pielgrzym  w  Do- 
bromilu  czyli  nauki  wiejskie,  z  csterdziestu  ob- 
razkami królów  polskich  wyobrażającemi,  litogra- 
ficznie wyciskanemi'  (Warszawa  1818  i  1819,  str. 
259).  Bardzo  trafiue  zadanie  popularyzacyi  określi- 
ła autorka  w  przedmowie:  „Początkowe  oświecenie 
powinno  być  łatwe  i  zachęcające.  Nie  trzeba,  żeby 
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odatr^omło  wlejddoh  o^ytebiMw  tradnem  dla  nloh 
pojooiem,  kiedy  owszem  w  tem  oaytania  ubawy 
Bzakaó  mają.  Co  laś  do  smaku  ożyli  gustu  w  pi- 
saniu, zdało  mi  się,  ie  dla  kałdego  stanu  jest  ję- 
zyk, który  trafia  do  umysłu  tych,  oo  czytają.  Wy- 
pracowane obroty,  wyszukane  słowa,  kwieciste  wy- 
obrażenia nie  byłyby  przyjęte  w  obade  ubogiej 
tak  chętnie,  tak  mile,  jak  wyrazy  proste,  które 
gospodarz,  gospodyni,  dzieci  i  sąsiedzi  równie  i  od- 
raza zrozumieć  potrafią*.  —  Niezawsze  wprawdzie 
autorka  umiała  się  utrzymać  w  tych  granicach, 
mlmowoU  bowiem  łatwiej  się  jej  nasuwały  zwro- 
ty mowy  wykształconej,  ale,  naogół  biorąc,  dobrze 
się  z  zadania  popularyzacyjnego  pod  względem  ob- 
robienia i  stylu  wywiązała.  Oto  osnowa:  Chwalł- 
bóg,  w  szkołach  poduczony,  strawiwszy  lata  na 
wojaczce,  bliznami  okryty,  nie  mając  domu  wła- 
snego, pu6cił  się  na  pielgrzymkę.  Pod  wsią  Do- 
bromilem  w  Krakowskiem  spotkał  go  Bira,  gospo- 
darz tej  wri,  wracający  z  kośby,  i  zaprosił  na 
nocleg  do  siebia  Gospodyni,  Małgorzata,  zakrzątnę- 
ła  się  około  przyjęcia  gościa,  a  dzieci  ukryły  się 
po  kątach.  Napróino  wabił  ich  ku  sobie  piel^zym 
ńwieio  zerwanemi  orzeszkami;  obrazki  świętych 
dopiero  pomogły.  Dzieci  dostały  po  obrazku  wraz 
z  obietnicą,  <e  wiele  posłyszą  o  świętych.  Dom 
Biry  i  wieś  Dobromil  podob&ły  się  pielgrzymowi; 
postanowił  tu  zostać  i  uczyć  dzieci  tego,  co  sam 
umlaŁ  Naukę  kajtdą  rozpoczynał  od  rozważnego 
zmówienia  pacierza,  którego  znaczenie  dzieciom 
objaśniał.  Potem  uczył  liter,  syllabizowania,  czyta- 
nia, pisania;  następnie  dopiero  objaśniał  obrazki, 
z  czego  przeszedł  do  opowiadania  dziejów  kraju, 
które  w  przeciągu  22  nauk  wyłożył.  Po  skończe- 
niu katdej  nauki  szedł  zwjkle  na  przechadzkę, 
w  ciągu  której  wydarzały  się  okoliczności,  dające 
pochop  do  przestróg  obyczajowych,  do  uwag  go- 
spodwcsych  lub  lekarskich,  np.  o  potrzebie  ogro- 
dzenia cmentarza,  o  poszanowaniu  rodziców,  o  uni- 
kaniu pijaństwa,  o  płonności  wiary  w  gusła  i  uro- 
ki, o  pożytku  ziół  leczniczych,  o  leczeniu  febry 
i  t  p.  Wiadomości  dziejowe  nie  układają  się  tu 
w  systematyczną  całość,  są  dorywcze,  zawierają 
w  sobie  przedstawienie  najważniejszych  lub  na  wy- 
obraioię  działających  wydarzeń.  Błędów,  nawet 
elementarnych,  auiorka  się  nie  ustrzegła,  eo  jej  de- 
likatnie, ale  stanowczo  wytknął  Joachhn  Lelewel 
w  obszernej  ocenie  dzieła  p.  t.  ^Pielgrzyma  w  Do- 
bromilu  czyli  nauk  wiejsUoh  rozbiór,  z  uwagami 
nad  stanem  wiejskim  w  Polsce  i  ulepszeniem  o- 
światy  jego*  (w  „Pamiętniku  Warszawskim*,  tom 
XVI,  Btr.  298—386).  W  drugiej  części  .Pielgrzy- 
ma", wydanej  po  raz  pierwszy  w  r.  1821  w  War- 
szawie (str.  223),  po  wezwaniu  dziatwy,  ażeby 
wzniosła  myśl  do  Boga  z  dziękczynieniem,  że  stwo- 
rzył tyle  pięknych  i  pożytecznych  rzeczy  na  tej 
■iemi,  idzie  opowiadanie  o  sławnych  mężach,  któ- 
rzy krajowi  męstwem  i  radami  służyli  —  Zawisza 
Czarny,  Zbigniew  Oleśnicki  pod  Grunwaldem,  Dłu- 
gosz, Kochanowski,  Skarga  i  t.  d.,  a  opowiadania 
te  przeplatane  są  radami,  jak  gasić  pożar  od  pio- 
runa, jak  się  zadiować  podczas  nabożeństwa  i  t.  p. 
Przestrogi  te  i  nauki  kończy  pielgrzym  projektem 


nieiieiiia  pańssosymy  priei  oosynazowaoie  gnu^ 
tów  i  dodaje  „Katechizm  rolnika".  Obie  ozęid 
.Pielgrzyma*  były  wielolorotnie  przedrukowywane; 
n^nowsze  wydanie  jest  z  r.  1861.  Estreiohw  pny- 
pisuje  także  Cz-ej  .Poczet  pamiątek  zachowanydi 
w  domu  gotyckim  w  Puławach"  (Warszawa  1828). 
Pisywała  też  wiersze;  pozostawiła  2  grube  tomy 
wypisów  z  czytanych  autorów.  —  Ob.  Ł.  Dębic- 
ki „Puławy*  t.  I,  77—219,  t.  U,  263—392,  IV, 
47—149;  A.  Żmigrodzki  w  „Enc  wychów."  t.  lU, 
str.  82—85.  '•** 

Marya  Czartoryska,  póinie)  księżna  Wir- 
temberska  (*  16  marca  1768 — f  21  października 
1864),  powieściopisarka,  córka  Adama  Kasimiersa 
i  Izabelli  z  Flemingów,  pierwsze  lata  przepędziła 
pod  okiem  panny  Petit,  matka  noiyła  ją  sama  ję- 
zyka francuskiego,  później  bistoryi  polskiej  uoitył 
Koblański,  literatury  polsUej  Franciszek  Kniaśnin 
wielce  wrażliwy  poeta,  który  poczuł  ku  niej  ddhą, 
nigdy  nie  wyznaną,  ale  silną  skłonność.  W  poe- 
macie p.  t.  „Balon",  opisującym  budowanie  balonu 
pod  świeżem  wrażeniem  odkrycia  Mongolfiera,  upa 
miętnił  Kniażnin  Maryę,  pod  greckim  pseudoni- 
mem „Tamia"  (t.  j.  rządząca).  W  17-ym  roku  ży- 
cia, fl  układów  rodzinnych,  wyjść  musiała  as  Lu- 
dwika księcia  Wirtemberskiego,  człowieka  bardzo 
nierównego  charakteru,  hulakę,  grubianina,  który 
chorą  żonę  za  włosy  ściągał  z  pościeli  i  ciągłe 
sceny  zazdrości  wyprawiał,  a  przed  Adamem  Czar- 
toryskim upokarzał  się,  aż  do  poniżenia,  tiyleby 
tylko  dostać  pieniędzy.  Na  akt  weselny  napisał 
Kniażnin  1784  r.  odę  p.  t.  .Amarylla*,  pod  tem 
imieniem  przedstawiając  Maryę,  a  księda  Ludwi- 
ka pod  imieniem  Lindora.  Jak  zazwyczaj,  życzył, 
żeby  uszczęśliwiała  Lindora,  szczęśliwa  z  nim  wsm- 
jem.  W  innym  znów  poemacie  p.  n.  .Bozmaryn* 
raz  jeszcze  opiewał  Amaryllę,  kreśląc  w  sposób 
sielankowy,  jak  podbiła  serce  Lindora,  „którego 
droży  westobnienia  ród  znakomity  przed  światem*, 
a  który  zaledwie  ją  obaczył,  aWestchnął  i  zginął*. 
Amarylla  , w  sporze  zmuszonych  myśli"  wahała 
się,  co  ma  zrobić,  ale  w  końcu  „umysł  smutnie 
wahany,  serce  po  ciężkiej  przewadze  oddał  miłośoi 
pod  władzę*.  To,  o  czem  poeta  zaledwie  zdaleka 
i  bardzo  ostrożnie  pod  zwodniczą  osłoną  sielanko- 
wości  napomknąć  się  ośmielił,  w  życiu  rzeczy  wi- 
stem miało  wyraz  o  wiele  boleśniejszy,  jeżeli  nie 
przed  ślubem,  to  w  pierwszych  zaraz  miesiącach 
pożycia.  Znosiła  jednak  Marya  zarówno  napady 
czułości,  jak  brutalności  mężnie  i  rodzicom  nawet 
się  nie  skarżyła.  Małżeństwo  długo  było  bezdzie- 
tne. Dopiero  16  stycznia  1792  urodził  się  jedyny 
syn  Adam,  w  Puławach,  który  niebawem  odebra- 
ny matce,  wychowany  na  Niemca,  nigdy  jej  jaż 
widzieć  nie  miał.  Książę  Ludwik,  przyjąwszy  in- 
dygenat  polski,  w  czasie  wojny  roku  1792  zosta- 
wał pod  dowództwem  księcia  Józefa  Poniatowskie- 
go; nie  chcąc  wziąć  udziału  w  kampanii,  udał,  łe 
jest  chory  na  nogę.  A  gdy  Marya  zmusiła  go  do 
odrzucenia  tego  pozoru,  zagroziwszy  mu  rozwodem, 
on  wynalazł  inny,  mianowicie,  że  nie  ma  o  ozem 
jechać  na  kampanię.  Otrzymawszy  20  tysięcy  du- 
katów, nieozynnośoią  swoją  głównie  się  przyczyni} 
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do  niepomyilnego  wynikn  walki.  Zamknął  się 
w  Wołoiyiue,  umy6]iile  laniedboiąo  zgromadienls 
oddanych  sobie  wojik.  Oskarżony  o  zdradę  i  prze- 
konany o  niej  przejętą  korespondenoyą,  wyjechał 
potajemnie  z  obozu  do  Berlina,  Łatwo  zrozumieć, 
te  o  dtJszem  poAyoin  Maryl  z  takim  człowiekiem 
nie  mogło  byó  mowy;  nastąpił  rozwód.  Odtąd  za- 
mieszkała księina  przy  matce  w  Puławach  w  wy- 
budowanym dla  siebie  pałacyku  .Marynkach",  upa- 
miętnionych równie!  przez  Kniainina.  Najbliisze  i  naj- 
milsze znalazła  zajęcie  przy  boku  matki.  Prace  jej  pO' 
diielała,  jut  to  pomagając  w  staraniach  około  wie- 
śniaków, których  zan&nie  pozyskiwała,  chodząc  na 
ich  wesela  i  dzieci  im  do  chrztu  trzymając,  jut  to 
przyczyniając  się  do  gromadzenia  i  porządkowania 


Fig.  206.    Ifarya,  księinioika  Czartoryska,  później  księżna 
Wirtembergka. 


pamiątek,  jut  to  interesując  się  ogrodnictwem.  Kil- 
ka lat  przepędziła  w  Warszawie;  dawała  tu  obiady 
literackie,  była  (od  r.  1810)  wisytatorką  pensyj 
teńskich,  święto  wtedy  organizowanych.  Do  pra- 
cy samodzielnćij  na  polu  piśmiennictwa  pobudziło 
Maryę  to  przekonanie,  rozszerzone  wówczas  wśród 
sfer  wytszych,  francuszozyżnie  hołdujących,  it  po 
polsku  nie  podobna  wyrazić  dobrze  uczuć  tkliw- 
szych.  Ateby  przekonanie  to  zachwiać,  ateby  po- 
kazać, it  język  polski  starczy  na  wypowiedzenie 
najczulszych  nawet  wynurzeń,  napisała  powieść 
p.  t.  „Malwina  czyli  domyślność  serca*  (Warsza 
wa  1816).  Była  to  pierwsza  u  nas  drukiem  ogło- 
szona powieść  uczuciowa,  albo  raczej  sentymen- 
tahia,    oryginalnie   napisana.    Było   w  niej  sporo 


nieprawdopodobieństw,  ale  i  poozuoia  rzeozywisto- 
j  ści  niemało.  Sentymentalność  widać  we  wszystkich 
rozmowach  i  sytuaoyach  miłosnych.  Pewne  naprę- 
tenie,  pewna  nabrzmiałość  w  słowach,  pewna  prze- 
sada w  uczuciach,  pewna  teatralność  w  giestach 
stanowią  znamienne  cechy  tej  fazy  w  rozwoju  serco- 
wym społeczeństw  nowotytnych,  a  między  niemi 
i  naszego.  Zauwatyć  nalety,  it  w  rozmowach  nie 
panąje  jut  owa  sławna  okrągłość  okresów,  wygła 
szanych  nawet  przez  osoby  umierające:  przeciwnie, 
wyrazy  urywane  mają  znamionować  tę  pełność 
uczucia,  która  hamtqe  oddech  i  nie  dozwala  mó- 
wić płynnie,  oraz  tę  nieśmiałość,  która  zakaztye, 
teby  dosadnem  wyjawieniem  tego,  co  się  kryje 
w  duszy,  nie  obrazić  czułej  istoty.  Ale  jeżeli  tak 
jest  w  rozmowach,  to  w  wywnętrzeniach  się  osób 
samotnie  dumających  o  wzruszeniach  serca,  kla- 
syczny patos  odzyskuje  swe  prawa.  Mętczytnl  za- 
zwyczaj w  takich  wynurzeniach,  jak  i  w  rozmowie, 
wygłaszają  dosyć  długie  tyrady;  kobiety  poprze- 
stają na  giestach,  rumieńcach,  bladości  i  krótkich 
słowach.  Malwina  w  ciągu  powieści  wypowiada 
trzy  razy  swe  uczucie  jednem  znamiennem  słowem: 
niewdzięczny!..  Łzy,  jak  to  w  powieści  senty- 
mentalnej rzecz  naturalna,  leją  się  obficie  na  kar- 
tach „Malwiny";  przelewa  je  nie  tylko  bohaterka, 
ale  i  bohater  całemi  , potokami*.  Do  zwykłych 
cech  sentymentalnośoi,  do  których  przyzwyczaili 
ówczesny  ogół  Karpiński,  Kniażoin  i  ich  naśla- 
dowcy, przybywa  w  „Malwiuie"  pierwiastek  nowy, 
wywołany  przez  tak  zwane  pieśni  Ossyana.  Samo 
imię  Malwina  z  pieśni  tych  jest  wzięte,  a  częste 
wzmianki  o  księtycu,  lubowanie  się  w  przechadz- 
kach przy  jego  blasku,  zwłaszcza  zaś  melanoholicz- 
na,  księżycowa  zaduma,  są  niewątpliwemi  rysami 
osByanlcznego  usposobienia,  które  bardzo  długo 
w  powieści  naszej  utrzymać  się  miało.  O  poczuciu 
rzeczywistości  świadczą  znowat  opisy  miejscowo- 
ści, nie  zmyślonych,  lecz  rzeczywistych  (Krzewin — 
to  Puławy),  opisy  wypadków  dziejowych  (bitwa 
pod  Mohylewem)  i  drobne  scenki  z  tycia  warszaw- 
skiego, zawarte  w  rozdziale  p.  t.  „Kwesta".  Po- 
wieść została  przyjęta  nadzwyczaj  przychylnie, 
a  nawet  z  uwielbieniem;  w  r.  1817  ukazało  się 
drugie  jej  wydanie,  w  1821— trzecie,  a  w  1828/9 
czwarte.  W  tłómaczeniu  Anny  Nakwaskiej  wyszła 
ona  po  firanonsktt  dwukrotnie  (1817  w  Warszawie, 
1822  w  Parytn);  na  język  rossyjski  przełotono  ją 
wr.  1834.  Oprócz  ,Malwiny*  napisała  Gz.  .Po- 
wieści wiejskie*,  dołączone  do  pracy  jej  matki: 
.Pielgrzym  w  Dobromiln".  Kreślone  stylem  pro- 
stym, językiem  o  wiele  poprawniejszym  nit  .Mal- 
wina', były  szczęśliwą  próbą  pisania  przystępnie 
dla  ludu.  Nie  przeciążone  moralizowaniem,  wysta- 
wiają cnoty  i  wady  ludu  z  całą  prawdą  i  szczero- 
ścią. Zaledwie  po  kilku  wyrazach  i  zwrotach 
można  poznać,  te  to  są  utwory  nie  dzisiaj  pisane. 
Chłopi  są  trochę  idealizowani,  ale  wcale  nie  wię- 
cej, niż  w  .Wiesławie"  Brodzińskiego.  Wszyscy 
prawie,  bo  z  jednym  tylko  wyjątkiem  występnej 
i  nieszczęśliwej  Kasi,  są  bardzo  zamożni,  zadowo- 
leni ze  swego  bytu.  Rozczuleni  są  często;  łzy 
przelewają  obfioie,  nawet  mętczyżnL  Imiona  wszę- 
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diie  prawdsiwle  wiejskie,  mo<e  tylko  Roiyna  brimi 
troobtj  lanadto  po  literaoka,  a  naswa  psa  Filaks 
obyba  z  dwoni  puławskiego  na  wieś  pneoiesiona. 
Mowa  wieśniaków,  lubo  nie  jest  odtworzeniem  rae- 
ozywistej,  nie  razi  jednak,  bo  jest  niewyszukana; 
czasami  nawet  koloryt  lądowy  trafnie  oddany. 
Wsiystkioh  powiastek  jest  pięd:  .Bozyna,  dobra 
córka,  czyli  Jarmark  Św.  Małgorzaty  w  Jezio> 
rowie",  ,Kul  czyli  cbłop  samienny",  „Jasiukowa 
grobla",  „Wiejska  wieczerza,  czyli  traf  przez  Orze- 
goria  Hoinę  dzieciom  opowiadany",  „Ucieczka  Ka 
si".  Po  r.  1818  zamilkła  Ca.  i,  Inbo  żyła  jeszcze 
długo,  w  ruchu  literackim  żadnego  nie  brała  udzia- 
łu. Od  czasn  śmierci  swej  matki  (1835),  z  którą 
się  po  r.  1831  nie  rozłączała,  oddała  się  wyłą<anie 
pracom  dobroczynnym  i  modlitwie.  Przebywała 
zazwyczaj,  albo  w  Galicyi,  albo  za  granicą;  i  tu 
i  tam  świadczyła  dobrodziejstwa  w  duchu  i  kie- 
runku religijnym.  Do  dóbr  swoich  w  Wysocku 
sprowadziła  siostry  miłosierdzia,  a  chcąc  im  za- 
pewnić utrzymanie  i  opatrzyć  fundusz  na  szpital 
dla  chorych,  uposażyła  ich  wsią  Moszczana.  Prze- 
jeżdżając przez  Genewę,  chciała  mieszkańcom  jej 
uczynić  taką  samą  przysługę,  jak  i  wieśniakom  klucza 
Wysockiego.  Przełamawszy  tysiące  trudności,  spro- 
wadziła tu  zakonnice  św.  Wincentego  a  Paulo  i,  upo- 
sażywszy je,  osadziła  w  stolicy  kalwinismu.  Stratę 
majątku  zniosła  ze  zwykłym  sobie  spokojem  i  wte- 
dy tylko  wspominała,  że  była  dawniej  bogatą,  kie- 
dy szczupłe  zasoby  nie  pozwalały  jej  iść  za  popę- 
dem uczuć  miłosiernych.  Sądząc  po  zwykłych  jej 
datkat-h  w  ostatnich  latach  życia,  nie  można  się 
było  domyślić,  że  miała  szczupłe  dochody.  W  80-ym 
roku  życia  opuściła  Wiedeń,  gdzie  długi  czas  prze- 
bywała, i  pojechała  do  Paryża,  ażeby  z  bratem 
Adamem  przepędzić  resztę  życia.  SiemieńskI  utrzy- 
muje, iż  w  późnej  nawet  starości  zachowała  umysł 
czerstwy,  wesoły,  żywość  młodzieńosą,  że  umiała 
należeć  do  każdej  rozmowy,  prowadzić  ją  z  ujmu- 
jącym wdziękiem  i  niekiedy  dowcipem  ożywiać. 
Inni  twierdzą,  iż  pod  koniec  życia  zdziecinniała. 
Bądź  00  bądź,  jest  to  jedna  z  najsympatyczniejszych 
postaci  niewieścich;  wielka  katastrofa  w  życiu 
indywidualnem  nie  złamana  w  niej  ducha,  napeł- 
niła ją  tylko  cichym,  poważnym  smutkiem,  nie  prze- 
chodzącym w  stronienie  od  ludzi  i  zabaw.  Umiała 
sobie  czas  pożyteoinie  laprioiać  i  zdolności  swoje 
na  rzecz  piśmiennictwa  ojczystea^o  obrócić.  Zesta- 
wienie charakterów  matki  i  córki  ładnie  nakreślił 
L.  Dębicki.  , Księżna  Izabella,  nie  zaznawszy  takich 
prób,  jakie  przebyła  Marya,  zachowała  więcej 
świeżości,  prostoty  i  równowagi.  Matka  miała  wię- 
cej zapału,  córka — więcej  egzaltacyi;  sentymenta- 
lizm i  marayci.4stwo  znamionowały  autorkę  ,Malwi 
ny";  autorka  .Pielgrzyma*  polot  szlachetnych  uczuć 
atosąje  do  praktycznych  o«lów,  propagandy  i  wpły- 
wu, bo  w  pismach  i  działaniu  więcej  ma  prostoty 
i  samodzielności.  Księżna  Marya  przez  całe  życie 
idzie  za  drugimi,  za  rodziną;  jak  bluszcz  zerwany 
z  dębu  zarzuca  swe  pierśoienie  na  pobliskie  drze 
wa,  tak  ona  po  swym  rozwodzie  jest  ozdobą  i  po- 
ciechą dla  rodziców  i  rodzeństwa,  umajeniem  pu- 
ławskiego świata.     Bóżnicę    nastroju   dwóch   nie- 


wiast 1  stylu  dwóch  autorek  porównać  można  do 
oływcsyoh  promieni  słonecznych  i  poetyoaaego 
oświetlenia  księżyca".— Ob.  L.  Dębicki  „Puławy* 
(t.  I,  str.  22»— 246,  t.  IV,  str.  160—197);  L.  Sie- 
mieńskI .Kilka  rysów  i  literatury  i  społeczeństwa' 
(t.  I);  Seweryna  Dnohińska  .Wspomnienia  z  żyota 
.VIaryi  z  ks.  Czartoryskich  ks.  Wirtemberskiej"  (War- 
Rłswa  1886,  str.  187,  jest  tu  dużo  listów  Maryi); 
Piotr  Chmielowski:  .Autorki  polskie  wieku  KIK" 
(str.  9-42).  ^-  °^ 

Marcelina  Czartoryska,  księżna, > domu 
Radziwiłłówna  C  1817— t  1894  w  Krakowie)  wy- 
soko ceniona  pianistka  amatorka.  Kształciła  się 
początkowo  n  Czernego  w  Wiedniu,  następaie 
n  Chopina  (w  Paryżu),  którego  była  ulubioną, 
a  według  zdania  Lenza — również  ucznia  Ctiopina 
—najlepszą  uczennicą.  Stale  zamieszkaj ąo  w  Pa- 
ryżu od  1848  r.,  dość  często  występowała  pablioi- 
nie,  lecz  tylko  w  koncertach  dobroczynnych.  Kry- 
tyka ówczesna  paryska  bardzo  chwaliła  jej  sposób 
traktowania  koncertu  F.  mol  Chopina,  i  utrzymy- 
wała, że  ks.  Ca.  była  jedyną  pianistką,  która  u- 
miała  tłómaczyć  wiernie  natchnienia  swego  mistrsa 
i  pielęgnować  tradycye  gry  jego.  *•  ^'^ 

Ozartowa  horodyszcza,  są  to  ślady  dawnych 
warowni,  wznoszonych  przez  plemiona  tatarskie 
i  fińskie,  we  wschodnich  częściach  Bossyi  Europej- 
skiej. Takim  jest  Cz.  h-e  na  prawym  brzegu  Ka- 
my, w  gubernil  Wlaokiej,  poniżej  powiatowego  mia 
sta  Jełabugi;  z  północy  i  aaobodu  broni  go  wał 
wysoki,  8  połndnia  mur  na  80  s.  długi,  a  2  wyso- 
ki; ae  wschodu  przylega  do  wąwozu. — Budowla  ta 
wzniesioną  była  na  długi  czas  przed  podbiciem  ka- 
zańskiego państwa  przez  Bossyę.  Iwan  Oroćny 
założył  wewnątrz  horodyszcza  monastyr,  który  w  r. 
1784  został  skasowany.  Według  podania  horo- 
'iyszcze  to  miało  być  także  i  świątynią  pogańską. 
V  której  kapłani  składali  na  ofiarę  jeńców  i  ou- 
dzoziemoów  bóstwu,  wyobrażonemu  w  postaci  ol- 
braymiego  smoka.  Podobne  hórodysaoae  w  kształ  - 
oie  wysokiego  pagórka  anajdaje  się  w  gabernii  Bja- 
zań3kiej,w  powiecie  Prońskim;  lud  zwie  je  kurha- 
nem dyabelskim.— To  samo  w  gubernii  Ufimskiej 
o  273  ""•  °'^  U^?  °'*'  ""  *®J*®  gubernii,  powiecie 
Birskim,  o  3  w.  od  Birska.  *■*•  ®- 

Czartowo  ziele,  ob.  Czarcikąs. 

OzarukJWBklj  P  r  o  c  h  o  r  (*  d.  11  (22)  lutego 
r.  1790— t  d.  11  (23)  lipca  r.  1842)  lekarz.  Po 
odbyciu  nauk  w  Akademii  medyko  •  ołumrgioznej 
w  Petersburgu  w  r.  1812  zostat  lekarzem,  kształ- 
cił się  jeszcze  potem  przez  czas  dłuższy  aa  grani- 
cą i  w  r.  1822  otrzymał  katedrę  medycyny  wew- 
nętranej  w  powyżej  wymienionej  akademii;  w  roku 
następnym  prayanano  ma  tamże  dyplom  lekarski  po 
obronie  rozprawy  „De  haemoptysi".  Od  r.  1828  do 
1834  był  redaktorem  głównym  .Boenno-MeA.  JKyp- 
Haaa",  w  r.  zaś  1836  ustąpił  z  profesury.  Drukiem 
ogłosił  kilkadziesiąt  prac  większych  i  mniejssych. — 
Por.:  Zmiejew  „CJiOBapi  Bpa«e&"  i  t  d.  (Peters- 
burg 1885,  str.  149).  ^  '  ^ 

Ozanikowskij  Akim  ('w  gub.  Póttawskiej 
w  r.  1798— t  w  Woroneżu  w  r.  1848),  lekara  woj- 
skowy.    W  r.  1820  ukończył  Akademię    modyko- 
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ohirar.  w  Petersburgu  i  wstąpił  do  słoiby  wojsko- 
wej; w  r.  1826  otnsymał  w  Moskwie  po  obronieniu 
roiprawy  ,De  taydrope  i  a  genere*  [dyplom  doktor- 
ski Jako  lekarz  odbył  kampanię  tureoką  (r.  1828) 
i  polską  (1881);  umarł  w  sile  wieku  na  anewryzm 
seróa.  Napisał  obsiemy  podręoinik  medycyny  woj- 
skowej p.  n.  ,BoeHBO-noJiiBafl  He^BiiEHa*  (1836— 
87,  4  cięńoi),  wydany  kosztem  rządu  i  nagrodzony 
peniyą  doiywotnią,  wynoszącą  2  500  rubli;  oprócz 
tego  wydał  jeszcze  wiele  prac  pomniejszych,  bardzo 
dobrych,  pomieszczanych  przewainie  w  osaaopiimie 
.BoeHBO-MeAHnHHcidfi  ]KypBajr&*— Por.  Zmiejew 
qCjiOBapi  Bpa^eS*  i  t.  d.  (Petersburg  1886,  str. 
148).  »"•>•• 

Owry  i  Ozarownloy.  Człowiek  pierwotny,  oto- 
czony zewsząd  groAąoemi  mu  niebezpieczeństwa- 
mi i  obawami,  lękający  się  nie  tylko  wrogiego  so 
Me  człowieka,  zwierza,  gada,  ale  całej  przyrody, 
którą  sobie  całą  wyobraiał  ożywioną  i  nań  cz>- 
bająoą,  nie  posiadając  prsytem  najprostszych  na- 
wet pojęć  o  przyczynach  i  skutkaoh  wszech  zja- 
wisk, wytworzył  w  umyśle  swoim  pewne  skoja- 
rzenia i  pojęcia,  które  szczątkowo  do  dziódnia  w  pe- 
wnych warstwach  społecznych  całego  świata  prze- 
trwały. Rozumując  przedewssystkiem  na  zasadzie 
„post  hoo,  ergo  propter  hoo'  (po  tem,  więo  dla 
tego),  biorąc  pozorne  znamiona  rzeozy  za  istotne 
i  obserwując  świat  z  najwyższą  niedokładnością, 
wyobraiał  sobie,  te  pewne  skuttd  pochodzą  od  pe- 
wnych przyczyn  i  do  tych  wyobraleń  myśl  i  czyn 
swój  stosował.  Chodziło  mu  głównie  o  dwie  rze 
ozy,  najbliżej  dotyczące  jego  osoby:  o  zabezpiecze- 
nie się  od  klęsk  wszelkich  i  o  sprowadzanie  po- 
myślnośoi;  doszedłszy  więc  do  pewnych  wm'osków 
(ma  się  rozumieć,  rdzennie  mylnych)  o  skuteoznem 
działaniu  myśli,  słowa  lub  jakiegoś  uczynku  an 
świat  go  otaczający,  usiłował  działaniem  tem  z  je- 
dnej strony  uniknąć  takiegoż  działania,  wymierzo- 
nego przeciw  niemu  samemu,  ij.  bronić  się  od  cu- 
dzych (złośliwych)  wpływów,  a  z  drugiej  strony 
wywrzeć  taki  sam  wpływ  (głćwnie  szkodliwy)  na  swe 
otoczenie.  Takie  dążenie  do  wywarcia  wpływu  swo- 
jego na  resztę  stworzenia  za  pomocą  środków,  któ 
re  dziś  nazywamy  nieraoyonalnemi,  wyraziło  się 
w  dziejach  cywilizacyi  pierwotnej  (a  wyraża  się  w 
części  i  dotąd)  czarami  albo  gusłami.  Te,  ja- 
keśmy rzekli,  mogły  być  albo  ochronnemi,  al- 
bo ozynnemi,  zaczepnemi.  /lOsaś  obcowanie 
człowieka  z  otoczeniem  wyraża  się  myślą,  słowem 
i  uczynkiem,  więc  i  czary  temi  drogami  pójść  mu 
siały;  stąd  pojęcia  i  odpowiednie  im  wyrażenia: 
zamyślić  (np.  na  czyjąś  zgubę),  urzec  i  oczy- 
nić.  A  ponieważ  człowiek  pierwotny  myśl  mniej  od 
ikłowa  i  czynu  cenił,  przeto  czary  myślowe  naj- 
mniej się  rozwinęły,  ale  natomiast  do  guseł  uczyn- 
kowych obficie  przyrosty  czary  za  pomocą  tchnie- 
nia i  wzroku  (na  co  w  gwarach  posiadamy  wyra- 
zy: ozionąó,  zaziorać,  przekosić,  nadąć, 
aazionąć,  nroozyć).  Chorobę,  ułomność,  śmierć, 
niepowodzenie,  nieurodzaje,  susze  i  deszcze  szko- 
dliwe, słowem:  wszystko,  co  wrogo  dotykało  czło- 
wieka, przypisywano  pierwotnie,  nie  przyczynom 
i  sknóom  przyrodzonym,   leos  złej  woli    duchów, 


ludzi  i  całego  stworzenia,  wywartej  za  pomocą  cza- 
rów; więc  też  czarami  starano  się  od  tego  obro- 
nić. Dosadnie  wyraża  to  jeden  wiersz  Atharwa- 
wedy,  staroindyjskiej  księgi  modlitw  i  zaklęć 
przygodnych,  tak  przemawiając  do  pewnej  rośliny 
cudownej:  ,  Odpędź  od  nas  złe  duchy  1  czarodzie- 
ja; weż  czar  za  rękę  i  odprowadź  go  do  czarowni- 
ka, postaw  go  przed  nim,  niech  jego  samego  po- 
razi*. Oczywiście,  w  owych  czasach  pierwotnych 
czarodziej,  lekarz  a  kapłan  łączył  się  w  jednej  o- 
sobie,  jak  słusznie  mówi  Sohrader  (.Sprachvergl. 
und  iJrgeBoh.*  1890,  str.  608),  a  nasza  dzisiejsza 
.baba**,  .ciota*',  ,guślnica*',  ,matocha«,  „wiedź- 
ma*, która  umie  zamawiać,  krowom  mleko  ode- 
brać lub  przywrócić,  trochę  leczyć  i  trochę  modlić 
się,  jest  niknącym  przeżytkiem  zamierzchłej  prze- 
szłości i  dziedziczką  potężnego  niegdyś  czarodzie- 
ja-kapłana.  Zdaje  się  nawet,  że  i  niektóre  nazwy 
niewiasty  od  tych  jej  zajęć  poszły:  baba  od  bar 
jania=zamawianie,  a  kobieta  od  zatraconego 
a  nas  słowiańskiego  wyrazu  kob':=wróżba.  Po- 
nieważ C.  obejmowały  niegdyś  cały  zakres  dzia- 
łalności ludzkiej,  więc  się  rozwinęły  we  wszystkich 
kierunkach  i  w  niezmiernej  ilości  postaci.  Niemi 
usiłowano  sprowadzić  zdrowie  i  chorobę,  kalectwo, 
obłąkanie  i  śmierć;  niemi  też  starano  się  obudzić 
miłość;  niemi  dopomagano  lub  szkodzono  dobytko- 
wi, plonom  (czary  mleczne,  zawitki  i  zakrętki 
w  zbołu^;  czarami  deszcz,  pogodę,  chmury  i  grady 
sprowadzano,  ^ladnemu  plemieniu  i  żadnej  chwili 
historycznej  czary  i  gusła  nie  były  obcemi;  mnó- 
stwo dowodów  tego  okazują  nam  opisy  plemion 
dzikich,  dawnych  i  obecnie  żyjących,  starożytności 
ludów  ucywilizowanych,  a  nawet  dzisiejsze  pojęcia 
i  praktyki  najwyżej  w  uspołecznienia  stojących  na- 
rodów, jak  np.  Anglików.  Australozyk  pUnie  śledzi 
drogi  owadu  przy  grobie,  aby  poznać  z  tego,  gdzie 
się  znajduje  czarodziej,  który  jakoby  sprowadził 
śmierć  nieboszczyka.  Zuluanin  żi^e  kawałek  dre- 
wna, aby  tym  sposobem  zmiękczyć  serce  człowie 
ka,  od  którego  ma  kupić  wołu,  albo  dziewczyny, 
której  pragnie  za  żonę.  Afrykanin  z  plemienia 
Obi  robi  bałwanka  z  prochu  cmentarnego,  krwi 
i  kośd,  w  nadziei,  że  wroga  swojego  tym  sposo- 
bem umorzy.  Chond,  męcząc  na  śmierć  jeńca, 
cieszy  się,  gdy  widzi,  iż  dożo  łez  roni,  bo  to  mu 
wróży  obfite  deszcze  na  wiosnę.  Młody  Niemiec  z 
nad  Renu  spodziewał  się  ujść  konskrypcyi,  gdy  miał 
w  kieszeni  czepecsek  nowonarodzonej  dziewczynki. 
Serbowie  leją  wodę  na  przystrojoną  w  zieleń  dzie- 
wczynę, pewni,  że  to  im  dobroczynne  deszcze  spro- 
wadzi. Dziwnem  i  dzikiem  się  to  zda  niejednemu, 
a  jednak  cztery  piąte  ludzkości  dziś  jeszcze  w  to 
wierzy  (powiada  Tylor  .Primit.  Culture'  I,  108). 
— U  nas  obecnie  pewno  więcej  niżeli  */,  ludności 
hołduje  wierze  w  pra^tfóżne  czary  i  przekonać  się 
o  tem  można  z  dzieł  etnograficznych  Kolberga, 
Oluzińskiego,  Wójcickiego,  Udzieli,  Świątka  i  w.  in. 
Najbardziej  zakorzenioną  jest  u  ludu  naszego  wia- 
ra w  czary  mleczne,  miłosne,  pogodowe,  myśliw- 
skie, wzrokowe  i  lekarskie.  Istnieje  cały  słownik 
wyrazów,  wyłącznie  odnoszących  się  do  czarów 
i  zamawiań;  podaliśmy  kilkanaście  ich  wyżej,  Tn- 
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tąj  sutanovimy  dę  jdasose  nad  wyraiami,  oioa- 
osająoemi  osary  wogóle.  Jui  Pictet  zanwadył,  ie 
pojęcie  osarowania  wyraża  się  u  plemienia  a- 
ryJBkiego  przeważnie  słowami,  oinacnająoeml  csy- 
nić,  robió.  Saaskiyokie  krtja  znaczy  aozynek 
i  ciar;  k&rmanam  inaosy  ooś  uoaynionego  i  Ci.; 
oba  wyrazy  pochodzą  od  pnia  k  r^oiynid.  Od  ła- 
cińskiego faoere=czynió,  poszły  wyrazy  takie,  jak 
włoskie  fattnra=:oozarowanie,  portug.  feitico, 
hiszpań.  heitizo  =  osary  i  wiele  in.  Po  nie- 
miecku thnn  znaczy  czynić,  a  antban=oosaro- 
waó.  Wspomnijmy  nasze  ludowe  o  czy  nić,  od- 
ozynić,  aozynek  (w  znaczeniu  czarów).  Zdi^e 
się,  że  i  sam  wyraz  czar  należy  do  rodziny  po- 
wyższego pnia  sanskryokiego,  również  jak  i  łacińs. 
carmen  (frano.  oharme)=ozar,  śpiew.  Inne 
znown  wyrazy  nasze,  odnoszące  się  do  czarów,  po- 
chodzą od  pnia  rek  (skąd  rzec)  i  mają  zwią- 
zek z  gusłami  za  pomocą  słów,  zamawiań:  urok, 
urzek,  uroczyć.  Do  tegoż  szeregu  należą  up. 
łacińskie  inoantare  =  zaczarować  (śpiewem), 
greclde  go6  =  zawodzenie,  zamawianie.  —  Ody 
z  wprowadzeniem  chrześcijaństwa  do  krajów  enro- 
pejskich  rola  nzarodziejów  -  kapłanów  -  znachorów 
upadła,  resztki  jej  dostały  się  czarownicom,  babom 
bez  rodziny  i  mienia,  istotom  poniewieranym  w  spo- 
łeczeństwie, te  zaś  ratować  żywot  swój  i  jakieś 
znaczenie  nadać  sobie  usiłowały  uciekaniem  się  do 
czarów,  w  które  może  przy  ciemnocie  swej  wie- 
rzyły. Psychologię  i  dolę  czarownicy  trafnie  opi- 
sał Michelet  w  książce  swej  ,La  soroióre*.  Lud 
w  pojęciach  swoich  łączył  i  dotąd  łączy  mityczne 
baby  nadziemskie,  zawiadujące  chmurami  i  wichra- 
mi, z  biednemi  staruszkami,  wierzącemi  w  czary 
i  uoiekaiącemi  się  do  ich  praktykowania.  Chmu- 
ry, gromadzące  się  na  szczytach  gór,  dały  poohop 
wyobraźni  ludowej  do  bajania  o  złotach  czarownic 
na  łysych  górach  i  do  całego  szeregu  opowieści 
o  maściach,  któremi  się  mażą  przed  wylotem, 
o  bezeceństwach,  których  na  górach  z  dyabłami  się 
dopuszczają  i  t.  d.  Stąd  też  wszystkie  .łyse*  góry 
całego  świata  (Monte  oalvo,  Cbaumont,  Kahlberg 
i  t.  d.)  posądzano  o  dawanie  przytułku  zjazdom 
bab*czarownic;  stąd  też  każda  „babia"  góra  zna- 
czy to  samo,  GO  łysa,  albo  góra  czarownic.  Że 
zaś  Stary  Testament  groine  wyrzekł  słowa  o  cza- 
rodziejach: „Czarownicy  żyć  nie  dopuścisz*  (2 
ks.  Mojż.  XXII,  18);  .Mąż  albo  niewiasta,  w  któ- 
ryohby  był  duch  czarnoksięski  albo  wieszczy, 
śmiercią  umrą:  kamieniem  ukamienują  ich,  a  krew 
ich  będzie  na  nich*  (3  ks.  Mojż.  XX,  27),  więc 
nie  dziw,  że  wśród  ciemnoty  średniowiecza  wylęgła 
się  myśl  prześladowania  osób  podejrzanych  o  zło- 
śliwą chęć  czarowania,  winnych  o  tyle,  iż  wierzyły 
w  skuteczność  swych  guseł  i  miały  złą  wolę  szko- 
dzenia, niewinnych  zaś  o  tyle,  że  były  niepoczy- 
talnemi.  Wiarę  w  dyabła  połączono  powoli  z  wia- 
rą w  czarownice,  twierdzono,  że  te  służą  tamtym 
i  na  początku  w.  XIII  rozpoczęto  formalne  śle- 
dzenie i  prześladowanie  tak  zwanych  czarownic  we 
Francyi  (Tuluza);  w  Niemczech  (Trewir);  w  XV  w. 
przeniosło  się  to  do  Szwajcaryi,  a  w  XVI  w.  do  Polski 
(ob.  Czary  w  dawnej  Polaoe).  Bulla  Innocentego 


VTn  (1484),  znana  pod  nazwą  .Summis  desideraa- 
tes"  wyłożyła  zasady  przestępstwa  i  sposoby  ba- 
dania oraz  karania  czarodziejów  i  czarownic,  a 
w  pięć  lat  potem  Kramer  i  Spreager  napisali  sławny 
„Młot  na  czarownice*  (Ualleus  malaflcarum).  Bot- 
poezęły  się  straszne  prześladowania,  gównie  ko- 
biet z  gminu,  obwinionych  o  szkodzenie  dobytkowi 
sąsiadów,  o  sprowadzanie  chorób  na  ludzi,  grsdo 
i  nieurodzajów  na  pola,  o  służenie  dyabtom  i  ku- 
manie się  z  nimi  na  łysych  górach.  Po  męilcach. 
któremi  dręczono  delinkwentki  podczas  badań,  na- 
stępował najczęściej  wyrok  śmierci  na  stosie.  Dość 
skazanych  dochodziła  czasami  przerażającej  lioz- 
by;  tak  np.  w  ciągu  pięciu  lat,  w  dyeoezyi  barn- 
berskiej,  spalono  600  kobiet,  a  w  wirobnrskiej 
9001  Dopiero  w  końcu  XVIII  w.  zaniechano  nnrędo- 
wego  pastwienia  się  nad  biedaczkami  (1782  spalo- 
no Annę  Ooldi  w  kantonie  Glams),  chociaż  i  póź- 
niej nieraz  mordowano  bez  sądu  po  wsiach  podej- 
rzane o  czary  kobiety,  a  jeszcze  r.  1836,  we  wai 
Chałupach,  w  pow.  Wejherowskim,  zamęczono  sa- 
mowolnie pięćdziesięcioletnią  Cerjnową,  obwinioną  o 
„zozarowanie*  chorego  od  lat  kilku  rybaka  (aWi- 
sła"  I,  56).  —  Literatura  o  czarach,  ezarodzi^aoh 
i  prześladowania  ich  jest  bardzo  obfitą;  podi^emy 
celniejsse  źródła:  Tylor  .Early  History  of  Man- 
kind*  (rozdz.  VI);  tegoż  .Primitive  Calture"  (roidz. 
IV  i  XVIII);  Lenormant  ,LeB  science  a  occoltes  en 
Asie*  (2  tomy  1874—75).  Artykuł  ,La  Fasaina- 
tion"  Tnchmanna,  ciągnący  aię  przez  cały  szereg 
lat  pisma  paryskiego  .Mślnaine".  Wylioms  biblio- 
grafia Sumcowa:  „KojiAymi,  BiA&mi  h  ynHpn* 
(Charków  1891,  str.  50),  zawierająca  wskazówkę 
i  ocenę  kilkaset  dzieł,  dotyczących  tego  przedmio- 
tu. Soldan  ,Qeschichte  der  Hesenprooesae*  (2-4 
wyd.  przez  Hoppego,  Stutgart  1880,  2  tomy);  Soa- 
koff  sOesohichte  des  Teufels*  (Lipsk  1869,  2  to- 
my); Wuttke  ,Der  deutsche  Volksaberglaube  der 
Oegenwart*  (Berlin  1869).  Pisma  dra  Zlbrta,  a  głównie 
,MyBliveckó  pov§ry  a  ć&ry*  (Pisek  1889);  otas 
.Staroóeskó  obySeje*  i  t.  d.  (Praga  1889);  Ł.  Kny- 
wioki  w  .Prawdzie*  (1887,  str.  8,  29,  (43);  PiM 
.Bibliografia  delie  tradizioni  popolari"  (Turyn  1894, 
część  VI);  Soherr  .Deutsche  Culturgescfai<dite*  (ks. 
II,  rozdz.  Vn).  '■  Ł 

Czary  w  dawnej  Folsoe.  Wiara  w  czary  istnia- 
ła w  Polsce  od  czasów  niepamiętnych,  lecz  docho- 
dzenie ich  sądowe,  jako  przestępstwa,  przeszło  do 
nas  z  Niemiec  Dowodem  tego  współczesność  spraw 
o  ozaryi  tożsamość  procedury  sądowej  i  zgodność 
wyroków,  opartych  na  prawie  magdeburskiem, 
w  szczególności  na  Zwierciedle  saskiem.  Ściganie 
czarów  na  początku  wieku  XVI  stwierdza  sprawa 
mieszczki  Małgorzaty  Bilkowskiej,  która  oozyszcsa 
ła  się  z  zarzutów  przed  kapitałą  poznańską  w  r. 
1502;  w  wieku  XVII  do-połowy  XVni,  t.  j.  w  cza- 
sach cienmoty,  sądy  miejskie-  i  patrymonialne  nie- 
zmordowanie pracowały  w  tym  kierunku.  Sejm  kra- 
kowski z  r.  1543  sprawy  o  czary  oddawał  pod  ja- 
rysdykcyę  duchowieństwa,  z  tern  jednak  zastrzeże- 
niem, że  w  razie  wynikającej  czyjiejkolwiek  z  niołi 
szkody,  mają  prawo  mieszania  się  do  rozpoznania 
przestępstwa  sądy  świeckie.    Skutkiem  takiego  ■»- 
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Btraeienia,  sprawy  o  csary  faktycznie  pmssły  oał* 
kowioie  prawie  z  pod  władzy  duchowieństwa  przed 
sądy  świeckie,  miejskie.  Statut  litewski  drugi  od- 
dawał je  pod  jurysdykcję  starostów.  Owo  prawo 
I  r.  1648  dla  Korony  i  statut  z  r.  1564  dla  Litwy 
obowiązywały  ai  do  konstytucji  sejmowej  z  r.  1776. 
Dnehowieństwo,  opierając  się  na  atatude  z  r.  1648, 
wielokrotnie  kusiło  się  o  wyjęcie  spraw  o  czary 
z  pod  jurysdykcyi  władz  świeckich,  zawsze  jednak 
daremnie.  Pomimo  wyroków  sądu  asesorskiego  i  re- 
skryptu Augusta  II  z  5  maja  r.  1708,  zalecających 
magistratom  świeckim  roztrząsania  tego  rodzaju  spraw 
dopiero  po  poprzedniem  rozpoznaniu  istoty  czynu  przez 
władzęjkościelną,  faktycznie  dawny  stan  rzeczy  zmia- 
nie nie  uległ.  Wskutek  zabiegów  duchowieństwa 
wydane  zostały  w  czasach  następnych  nowe  res- 
ki^pty,  na  których  podstawie  uchwały  synodalne 
zaprzeczały  burmistrzom  i  wójtom  sądzenia  podej- 
rsanyoh  o  czary.  Odprawiony  w  r.  1778  synod  puł- 
tuski, opierając  się  na  wyjednanym  dla  dyecezyi 
płockiej  reskrypcie  AugULta  II  z  25  kwietnia  r. 
1 727,  ostremi  nieposłusznym  groził  karami.  Za  przy- 
kładem synodu  pułtuskiego  wytoczył  proces  d.  1 
sierpnia  r.  1748  arc.  gnieźnieński  Szembek,  a  za 
nim  poszli  innL  Wierząc  w  czary,  duchowień- 
stwo oświadczało  się  przedwko  procedurze,  prakty- 
kowanej w  sądach  świeckich  przy  dochodzeniu 
przestępstwa.  Proces  o  czary  rozpoczynał  się  od 
oskarżenia,  wniesionego  przez  powoda  do  sądu; 
w  skardze  takiej  powołane  były  dowody  przestę- 
pstwa, jak:  uszkodzenie  ludzi  na  zdrowia,  bydle, 
spowodowanie  nieurodzaju  i  t.  p.  Oskariająoemu 
sąd  zadawał  pytania,  tak  zwane  interrogatoria, 
odpowiedzi  zaś  na  nie  wymuszał.  Konfessaty,  t.  j. 
badania,  były:  ustne  (libera  exeoutio)  i  delesne,  tj. 
tortury  (corporalis  ezecutio).  Po  nstnem  badania 
następowała  tortura,  powtarzana  trzykrotnie.  Za- 
sadnicze interrogatoria  były  następujące:  skąd  się 
czarować  przestępczyni  nauczyła  i  jak  dawno? 
I  jakiej  czarowała  okazyi?  Ue  zna  czarownic? 
gdzie  jest  Łysa  góra?  jakie  zadawała  czaróstwa? 
Po  ukończeniu  badania  osoby  oskarionej  przystę- 
pował sąd  do  przesłuchania  świadków.  Odpowie- 
dzi świadczyły,  że  umiejętność  czarowania,  naby- 
wana od  różnych  niewiast,  zasadzała  się  na  wsy- 
pywania do  mleka  grzybków  startych  na  proszek, 
uzbieranych  przed  wschodem  słońca;  na  fabrykowa- 
niu myszy  z  odpowiednio  ułożonych  i  ochuchanyob 
•  liśd;  na  rzucaniu  włosów,  do  potraw  i  że  wressde  na 
Łysej  górze,  t.  j.  w  miejsoowośd,  przeznaczonej  na 
bachanalia  nocne  przestępczyń,  tańczono,  obcowano 
nieprzystojnie  z  mężczyznami  i  dyabłaml,  jeżdżo- 
no na  łopacie  i  miotle,  warzono  zioła,  bluiniono 
i  t.  p.  Oprócz  konfesaat  ustnych  i  tortur,  jako 
irodka  ku  otrzymaniu  dowodu  używano  pławienia: 
czarownica  utrzymywała  się  na  powierzchni  wody, 
oskarżona  niewinnie  pogrążała  się  w  głąb.  De- 
kret orzekał  za  czary— spalenie  na  stosie,  niekiedy 
chłostę  i  wypędzenie  z  miasta.  Posądzano  o  cza- 
ry przeważnie  niewiasty  biedne,  baby  wiejskie, 
stare,  zabobonne  i  kłótliwe;  rzadko  obwiniano  męż- 
ozysn,    wyjątkowo   szlachtę.     Oczarowani    uciekali 
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się  awykle  do  środków  kośdelnyoh,  do  księży  egzor- 
cystów,  którzy,  dla  uwolnienia  człowieka,   nawie- 
dzonego przez   duoha   nieczystego,   ożywali   wody 
święconej,    gromnio,    klątw.     Wiele  faktów,    zaró- 
wno doniosłych,   jak   drobnych,    tłómaozono    sobie 
wpływem  czarów:  śmierć,  klęski,  niezgodne  poży- 
cie małżeńskie  i  t.  p.    Wiara  w  czary  znajdowała 
wyraz   w  piśmiennictwie   wszystkich    okresów  hi- 
storycznych,   począwszy   od  wieku   XVI.     Do  naj- 
wcześniejszych  pism   w  tym    przedmiocie    należy: 
,Pogrom,  czarnoksięskie   błędy,   latawców   zdrady 
i  alchemickie  fałsze  jak  rozprasza  Stanisław  z  Oór 
Poklatecki*    (Kraków  1595),     Część    dzieła  inkwi- 
zytorów:   Henryka   Institora   i    Jakóba    Sprengera 
p.  t.  ,Malleu8  maleficarum*,  wydanego   w  Kolonii 
w  r.  148Q,  przetł.  i  ogłoszona  w  l&akowie  w  1614 
p.  t.  .Młot  na  czarownice*   przez  sekretarza  księ- 
da  Ostrogskiego,  Stanisława  Ząbkowicza,   stanowi- 
ła niejako  kodeks  karny  w  sprawach  o  czary.  In- 
ne stanowisko  zajmuje  dziełko  nieznanego  autora: 
(Czarownica  powołana,    albo  krótka  nauka  i  prze- 
stroga   ze    strony  czarownic",    ogłoszone  pierwszy 
raz    w  Poananiu    w  r.  1689,    powtórnie   w  Gdań- 
sku   w    r.    1714.     Podziela   ono    wprawdzie    wie- 
le  ówczesnych    poglądów    na    czary,  niemała    ich 
jednak    poczytuje    za  zabobon;    przy    dochodzeniu 
przestępstw    tego   rodzaju    zaleca   oględność  i  po- 
trzebę nagromadzenia  dowodów  oczywistych  i  lict- 
nyoh.  Późniejsi  autorowie,  jak  Duńozewski  w  swych 
kalendarzach,    Chmielowsld  (,Nowe  Ateny*   1754), 
Czechowicz  (, Praktyka  kryminalna"  1769),  powta- 
rzają  teorye    .Młota   na   czarownice".    Jednakże 
już  w  drugiej  połowie  wieku  XVIII  wiara    w  cza- 
ry słabnie;  pod  koniec  panowania  Augusta  III  spra- 
wy tego  rodzaju  w  regestrach  trybunalskich  w  bar- 
dzo   małej    figurują    liczbie.     Za    Stanisława  Au- 
gusta wiarę    w  czary   ludzie   wykształceni  uważali 
za  przesąd,  s  którego  drwił    .Monitor*  z  r.  1767. 
Potężnie    podkopywało  wiarę    w  czary   dzieło    ks. 
Jana  Bohomolca  .Djabeł  w  swojej  postaci*  (1772). 
komedya   ks.  Franciszka  Bohomolca  p.  t.  .Czary" 
(1775)  i  wiele  artykułów,   rozrauuonych  po  czaso 
pismach.     Tracono   jeszcze   czarownice  w  r.  1766 
pod  Warszawą,  1770  na  Rusi,    w  1775  r.  we  wsi 
Dorechowie,    w   powiecie  Ostrze  szewskim,  spalono 
czternaście  kobiet;  wypadki  te  przecież  miały  cha- 
rakter sporadyczny  i  wywoływały    naganę    opinii. 
Członek  delegacyi    sejmu  rozbiorowego,   wojewoda 
gnieżaieński,    August  Sułkowski,    w   przemówieniu 
26  sierpnia  r.  1774  |)Otępiał   karę    śmierci  na  po- 
dejrzanych o  gusła   i  czary;  opinię  jego  uzasadniał 
także  podkomorzy  gnieźnieński,  Gurowskl.    Na  sej  ■ 
mie   z  r.  1776,    na  wniosek   kasztelana  bieckiego, 
Wojciecha  Kluszewskiego,   zabroniono  osobną   kon- 
stytucją   dochodzenia    czarów    za    pomocą    tortur 
i  karę   śmierci   za   nie   zniesiono  na  zawsze.    Ku 
upamiętnieniu   fiaktu   wybito   medal  z  odpowiednim 
napisem;  w  czasopismach  uwielbiano  tryumf  świa- 
tła nad  potwornościami    ciemnoty.     Jednakże  i  po 
konstytuoyi   z  r.  1776  zdarzały    się    wypadki  pła- 
wienia i  tracenia  czarownic:  około  r.  1790  w  Uszo- 
mierzu,   powiecie  owruokim;   w  1793  w  okolicach 
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Poinania,  w  1799  na  Ukrainie.  Znęcania  się  nad 
podejrzanymi  o  ciary  zdarzały  się  wielokrotnie 
w  atalecin  bietąoem,  pomiędiy  innemi  w  Oalioyi 
wiat  1873, 1874.— Ob.  Rosenblatta  .Czarownica po- 
wołana* (Warss.  1888)  i  reoenzyę  tego  dzieła  w  ,Qa- 
Becie  sądowej  warszawskie)*  z  1883  N.  38;  F.  O. 
a  Prześladowanie  czarów  w  dawnej  Polsce'  (,A1> 
bum  uczącej  się  młodzieży  polak.*,  po&więcone 
J.  J.  Daszewskiemu,  Lwów  1870);  Tripplin  .Ta- 
jemnice społeczeństwa*  (Wrocław  1852);  A.  Święto- 
cłiowski  ,Prfe61adowanie  djabta  w  Polsce*  (.Prze- 
gląd tygodn.*  z  r.  1877);  Milewski  .Pamiątki  Iii- 
Btoryozne  krajowe*  (Warszawa  1848);  Smoleńskie- 
go .Wiara  w  źyoin  społeczeństwa  polskiego  w  epo- 
ce jezuickiej*  (Warszawa  1883,  odbicie  z  .Ogni- 
ska"); iegoi  .Przewrót  umysłowy  w  Polsce  wieku 
KYm"  (Kj-aków  i  Petersburg  1891);  J.  Karłowicz 
„Czary  i  czarownice  w  Polsce*  (w  „WiHe*  t.  I); 
artykuł  Antonowicza,  zawiorająoy  duło  procesów 
o  czary  na  Ukrainie  (w  .TpyAH  aTHorp.-eraTHCT. 
SRcne^^aąiu  si  3ana;(Ho-pyccKig  KpaB*,  dział  po- 
łudniowo zachodni,  t.  I,  od  str.  319);  Karwowski 
.Orabów  w  dawnej  ziemi  Wieluńskiej"  (Poznań 
1890;  są  tu  procesy  o  czary);  Kolberg  w  „Lud. 
Krakowskie*  t  III  podaje  streszczenie  .Młota  na 
czarownice*,  .Djabła  w  swojej  postaci*  ks.  Bo- 
homolca  i  wyciągi,  dotyczące  czarów,  z  Hau- 
ra  „Oeconomia";  w  dodatku  niedzielnym  do  ,Po- 
sener  Tageblatt*  z  24  października  1886,  procesy 

0  czary  z  r.  1761  w  okolicy  Bydgoszczy.     ^-  ^• 

CzarjBZ,  lewy  dopływ  Obi,  w  guberni!  Tom- 
skiej, ma  źródła  na  północnych  stokach  systema- 
tn  gór  Ałtajskich,  w  tak  zwanej  wyiynie  Targoń- 
skiej, płynie  zrazu  śród  górzystej  okolicy  ku  pół- 
nooo-zachodowi,  następnie,  wyszedłszy  na  równinę, 
zwraca  się  ku  północy  i,  zatoczywszy  łuk  ku  pół- 
noco-wschodowi, wpada  do  rzeki  główno]  pod  wsią 
Usf-Czaryskiem,  ubiegłszy  350  w. — Szerokość  jego 
dochodzi  do  90,  a  głębokość  do  2  s.  —  Oóruy  bieg 
odznacza  się  bystrością  prądu  i  dnem  kamieoistem; 
dolina  jest  tam  wazka  1  skalista;  w  dolnej  ozęśoi 
bieg  spokojniejszy  i  dla  żeglugi  podatny.  —  Cz-em 
spławiają  drzewo  oraz  jaspis,  agat  i  t.  p.  a  kop^il- 
ni  górskich  do  szlifierni  w  Koływanin.  Qóry  ota- 
czające dolinę  C-a  składają  się  z  wapienia  kry- 
stalicznego   i    szarego     łupka    gliniastego; — każda 

1  tyoh  formacyj  tworzy  zazwyczaj  oddzielne  góry, 
lecz  niekiedy  wapień  spoczywa  na  łupku.  Skut- 
kiem połamania  i  pogięcia  warstw  powstały  w  nich 
głębokie  szczeliny,  które  potem,  rozmyte  i  rozsze- 
rzone pod  działaniem  wody,  przeobraziły  się  w  ob- 
szerne jaskinie,  jakich  pełno  w  górnem  dorzeczu 
Cza.  W  niektórych  jaskiniach  znajdowano  kości 
nosorożców,  tygrysów,  lwów  i  t.  p.  *"*•  *• 

Czaa  (fizyka  i  astronomia).  Świadomość  upły- 
wającego czasu  budzą  w  umyśle  naszym  tylko 
zmiany  wokoło  nas  i  wewnątrz  nas  zachodzące; 
w  przestrzeni  zapełnionej  mtteryą  jednorodną  i  nie- 
zmienną pojęcie  nasze  czasu  nie  miałoby  ża- 
dnego znaczenia,  jest  ono  bowiem  abstraktem  tyl- 
ko, oderwaniem  dostrzeżeń  naszych  i  doświadczeń. 
Dla  tego  też  mówić  nie  możemy  o  czasie  bez- 
względnym,   czyli  niezależnym   od  wszelkiej  zmia- 


ny. Pojęcie  czasu  osiąganay,  zestawiając  zasób 
dostrzeżeń,  w  pamięci  naszej  zawartych,  z  wraże- 
niami, jakie  nam  ustawicznie  świat  sewnętnoy 
przynosi;  wszelkie  zatem  wyobrażenia  nasze  o  cza- 
sie odpowiadają  przebiegowi  zjawisk  w  przyrodzie. 
Cofania  się  czasu  dla  tego  tylko  nie  pojmiemy, 
że  ogół  isjawisk  w  pewnym,  oznaczonym  dokony- 
wa się  kierunku  i  odwrócić  się  nie  dsje;  gdrie 
panuje  nieruchomość  zupełna,  tam  o  czasie  mowy 
być  nie  może.  Dla  tego  też,  jako  czynnik  nau- 
kowy, czaa  wtedy  dopiero  mógł  wystąpić,  gdy 
ruch  stał  się  przedmiotom  badań,  gdy  zatem  ba- 
dania Oalileusza  nad  spadkiem  ciał  dały  początek 
dynamice.  Wykryte  przez  Galileusza  prawa  spad- 
ku ciał  wyrażają  zależność,  jaka  zachodid  między 
drogą  przez  ciała  spadające  przebytą,  a  czasem, 
na  przebycie  tej  drogi  łożonym,  zarówno  jak  za- 
leżność między  czasem,  a  osiąganą  w  każdej  obwi- 
li prędkością;  w  prawach  tych  po  raz  pierwszy 
w  dziejach  nauU  ąjawnia  się  czas,  jako  czynnik 
zasadniczy  w  mechanice  i  fizyce,  na  Ictórym  odtąd 
opierają  one  ocenę  wszelkich  swych  wielkości,  ja- 
kie w  miarę  rozwój  a  nauki  coraz  się  więcej  mno- 
żą i  coraz  ściślejszego  nabierają  znaczenia.  Wszyst- 
kie bowiem  objawy,  których  badanie  stanowi 
przedmiot  fizyki,  są  objawami  mchu,  wyjaśnienie 
zaś  ruchu  wymaga  ujęcia  związku  między  masą, 
drogą  i  czasem.  Są  to  pojęcia  zasadnicze,  do  któ- 
rych sprowadzają  się  wszelkie  ścisłe  rozważania 
w  fizyce.  Jednostki  zatem,  przyjęte  dla  ooeny 
tyoh  trzech  wielkości,  są  to  jednostki  podstawowe, 
zasadnicze,  a  z  nich  buduje  się  wszelkie  jednost- 
ki dalsze,  pochodne,  które  służą  do  wyrażania 
wszystkich  innych,  jakkolwiekby  złożonych  i  zawiłych 
wielkośd.  W  powszechnie  przyjętym  teraz  w  nau- 
ce .układzie  miar  bezwzględnym*,  w  którym  je- 
dnostką masy  jest  gram,  a  jednostką  długości 
centymetr,  jest  jednostką  czasu  sekunda  czasu  sło- 
necznego średniego,  wszystkie  zaś  inne  wielkości 
mechaniczne  i  fizyczne  wyrażają  aię  i  oceniają  za 
pośrednictwem  tyoh  jednostek  niezależnych;  czas 
więc,  wchodząc  w  skład  pojęć  i  jednostek  zasa- 
dniczych, stał  się  niezbędnym  czynnikiem  należy- 
tych określeń  i  ścisłych  oznaczeń  w  nauce,  a  za 
jej  pośrednictwem  i  w  teehnice. 

Podstawę  do  mierzenia  czasu  narinoa  nam 
przyroda  sama  w  statecznie  powracających  ij*^i~ 
sbach  astronomicznych,  a  przede  wszystkie  tn  w  o* 
bjawach  obiegu  ziemi  dokoła  słońca  i  obrocie  jej 
dokoła  własnej  osi.  Przeciąg  czasu,  w  którym 
ziemia  kończy  drogę  swą  dokoła  słońca,  stanowi 
rok  (ob.)i  przeciąg  zaś  czasu,  potrzebny  na  doko- 
nanie jednego  jej  obrotu  osiowego,  nazywa  się 
dobą  czyli  dniem.  Ruchu  tego  bezpośrednio 
nie  dostrzegamy,  wyb<ja  się  on  jednak  w  pozor- 
nym ruchu  sklepienia  niebieskiego,  czyli  raoMj 
w  obiegu  pozornym  brył  niebieskich,  w  priestne- 
ni  rozrzuconych.  W  drodze  swej  od  wschodu  do 
zachodu  gwiazda  każda  wznosi  się  raz  na  dobę 
najwyżej  nad  poziom,  góruje  czyli  kulminuje  w  chwi- 
li, gdy  przechodzi  przez  południk  danego  miejsca; 
przeciąg  zatem  czasu,  jaki  upływa  między  dwoma 
kolejnemi   przejściami  jednej   i  tejże  samej  gwia- 
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idy  pnes  południk,  di^e  istotny  csaa  obrotn  ziemi 
dokoła  ofli  i  stanowi   d>ie&   gwiazdowy,   albo 
raosej    dobQ    gwiaadową.      Diień    gwiazdowy 
drieli   ńą  na  24  godsiny,    godalna   na  60   minut, 
a  minoti  na  60  sekund  gwiazdowych,   doba  obej- 
muje   zatem    86  400    sekund.     Dzień    gwiazdowy 
słuiy  za  miarę  osasu    w  astronomii,    a  za  podsta- 
wę jego  przyjmuje   się  droga  tego   punktu  nieba, 
w  którym  się  słońce  znajduje  w  chwili   porówna- 
nia wiosennego  i  który   się   nazywa  punktem  ró- 
wnonoonym  wiosennym,   albo  krócej  punktem  wio- 
sennym.   Dzień    gwiazdowy    liczy    się    od  chwili, 
gdy  punkt  ten  przechodzi   przez    południk   danego 
mkjsoa;  jest  wtedy  godzina  O  czasu  gwiazdo- 
wego.   Stosowanie  wszakłe   czasu   gwiazdowego, 
wystarczające  dla  astronoma,   byłoby   zbyt  niedo- 
godne w  życiu  zwyozajnem,   Ictóre  zostaje  w  zale- 
żności   od  gwiazdy   dziennej,    od  słońca,    dla  tego 
też  pospolicie    i    w  astronomii    utywa  się    czasu 
Błonecznego,    rozumiejąc    przez    dzień    sło- 
neczny (dobę  słoneczną)   przeciąg  czasu,   ja- 
ki upływa  między   dwoma   kolejnemi    przfjściami 
słońca  przez  południk.     W  ciągu  roku  ulega  słoń* 
ce  (pozornemu,  wskutek  rzeczywistego   biegu   zie- 
mi)  ruchowi  ńa  wschód,  w  ciągu  jut  jednego  zatem 
obrotu   ziemi    dokoła    osi    przesuwa  się  nieco  ku 
wschodowi;  jeżeli  więc  dnia  któregokolwiek  weszło 
idońce  współcześnie  z  pewną  gwiazdą,  to  nazajutrz 
l>ędsie  od  niej  nieoo  ku  wschodowi  usunięte  i  wąj- 
diie  cokolwiek  póiniej,  dzień  zatem  słoneczny  dłuż- 
szy jest  od  gwiazdowego.    W  ciągu   roku   kończy 
^ońce  pełną  swą  drogę  między  gwiazdami  i  w  ze- 
stawieniu zatem  ze  słońcem  zyskuje  w  ciągu  tego 
czasu  gwiazda  stała  jeden    obieg    dzienny    dokoła 
siemi,  skąd  wynika,    ie    dzień    słoneczny   dłuższy 
jest    od    gwiazdowego  w  stosunku  866Y4 :  86674- 
Jeżeli,  jak  zwykle,  rachujemy   według   czasu   sło- 
necznego, to  dzień  gwiazdowy  czyni    23    godz.  56 
m.  4.1  sek.  czasu  słonecznego;  nawzajem  zaś  dzień 
słoneczny  wynosi  24  godz.  3    m.  56.6  sek.  czasu 
gwiazdowego.     Jeżeli  słońce  góruje,    t.  j.  przecho- 
dzi przez  południk   o  god.  O   czasu    gwiazdowego, 
czyli,  jeżeli  czas  gwiazdowy  w  chwili  południa  jest 
O  god.,  to  dnia  następnego  gónge  o  8  min.  57  sek. 
później,  czyli  w  chwili  południa  jest  O  god.  3  m. 
67  sek.  czasu  gwiazdowego;  dnia  następnego  w  chwi- 
li południa  byłby  czas  gwiazdowy  O  god.  7  m.  53  s. 
i  t.  d.   Dnia  22  marca  każdego   roku    znajduje   się 
słońce  w  punkcie  równonocnym  wiosennym,  wtedy 
więc  właśnie  góruje  o  god.  O  czasu  gwiazdowego; 
w   miesiąo  później  góruje   już    o  2  godziny  mniej 
więcej    później,    czyli    w   chwili  południa    jest  już 
god.  2  czasu  gwiazdowego  i  t.  d.    Następna  tabela 
podaje  czas  gwiazdowy  w  chwili  południa  średniego: 

Styczeń    1 18  g.  45  m. 

Luty   1 20  ,  47    „ 

Marzec    1 22  ,  37    , 

Kwiecień  1 O  ,  40   , 

Maj    I 2  ,  38    , 

Czerwiec  1 4  „  40   , 

Lipiec  1 6  ,  38    , 

Sierpień  1 8  ,  40    , 


Wrzesień  1 10  „  48  , 

Październik  1     .    .    .     .  12  ,  41  , 

Listopad  1 14  „  48  . 

Orudsień  1 16  „  42  , 

Z  tablicy  t^  obliczyć  można  z  dostateczaem  przy- 
bliżeniem czas  gwiazdowy,  odpowiadający  czasowi 
słonecznemu  (średniemu)  na  każdy  dzień  roku. 
Czas  zależący  od  istotnego  biegu  słońca  nazywa 
się  czasem  słonecznym  prawdziwym,  i  ten 
wszakże  czas  źle-by  nam  służył  w  życiu  zwyozaj- 
nem, roczny  bowiem  ruch  słońca  zgoła  nie  jest 
jednostajny,  a  to  z  dwu  powodów.  Powód  jedea 
stanowi  eliptycsnośó  drogi  ziemskiej,  skąd  prędkość 
kątowa  ziemi,  a  tem  samem  i  pozorna  prędkość 
słońca  jest  zmienna, — największa  w  grudniu,  gdy 
ziemia  najbliżej  jest  słońca,  najpowolniejsza  zaś 
w  czerwcu,  gdy  odległość  ziemi  od  słońca  jest  naj- 
znaczniejsza.  Wpływ  tej  różnicy  na  różnicę  dwu 
kolejnych  górowań  słońca  wynosi  8  sekund,  tak,  la 
powoduje  zmianę  dnia  słonecznego  od  24  god.  8 
m.  49  s.  (czasu  gwiazdowego)  w  czerwcu,  do  24 
god.  4  m.  6  B.  w  grudniu,  przytoczona  zaś  wyźąj  dłu- 
gość doby,  24  godz.  3  m.  57  s.,  jest  średnia  tylko.  Waż- 
niejszy wszakże  jest  jeszcze  powód  drugi,  polegający 
na  tem,  że  słońce  w  pozornym  swym  biegu  rocz- 
nym posnwa  się  po  ekliptyce,  zatem  po  drodze 
względem  równika  pochylonej,  gdy  obrót  dzienny 
dokonywa  się  właśnie  w  kierunku  równika  i  ró^ 
wnoleżników.  Choćby  więc  słońce  w  ciągu  roka 
przebiegało  codziennie  drogi  równe,  to  wszakłe 
rzuty  tych  dróg  na  równik  nie  będą  równe, — naj- 
krótsze w  marcu  i  wrześniu,  gdy  słońce  jest  w  po- 
bliża punktów  równonocnyoh,  najdłuższe  w  czerw- 
cu i  grudniu,  gdy  słońce  znajduje  się  w  sąsiedz- 
twie punktów  przesileń,  najdalej  zatem  od  równi- 
ka (ob.  Ekliptyka).  W  pierwszym  razie  są  do- 
by słoneczne  o  20  sekund  krótsze,  w  drugim  razie 
o  tyleż  dłuBze,  aniżeli  ich  wartość  przecięciowa. 
Dopóki  zegary  były  błędne,  zboczenie  to  nie  spro- 
wadzało niedogodności  istotnych;  odkąd  jednak 
Huyghens,  przez  wprowadzenie  zegarów  wahadło- 
wych, dał  możność  ścisłego  pomiaru  czasu,  nie- 
jednoBtt^ny  bieg  słońca  okazał  się  zakłócającym. 
Odyby  bowiem  zegary  nasze  regulowane  były  we- 
dług prawdziwego  biegu  słońca,  musiałyby  w  je- 
dnych porach  roku  biedź  prędzej,  w  innych  wol- 
niej, trzebaby  więc  było  poświęcić  największą  ich 
zaletę,  to  jest  ich  chód  jednostajny.  Korzystniej 
wypadło  tedy  odstąpić  od  raehuby  czasu  według 
słońca  prawdziwego  i  za  podstawę  przyjąć  pewne 
słońce  hypotetyozne,  „słońoe  średnie*,  które 
obiega  roczną  swą  drogę,  nie  po  ekliptyce,  ale  po 
równiku  i  zupełnie  jednostajnie,  jn^  to  wyprzedza- 
jąc zatem  słońce  rzeczywiste,  już  pozostając  za 
niem  w  tyle.  Prędkość  więc,  z  jaką  się  to  słoń- 
ce średnie  posuwa,  jest  wielkością  średnią  ze 
wszystkich  w  ciągu  roku  prędkości  słońca  prawdzi- 
wego. Czas,  liczony  według  słońca  średniego,  na- 
zywa się  czasem  słonecznym  średnim;  po- 
łudnie średnie  przypada,  gdy  przez  południk  miej- 
scu przechodzi  słońce  średnie,  a  czas  upływający 
między  dwoma  kolejnemi  jego  przejściami  stanowi 
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diień  słoneczny  firedni.  Dsień  słoneczny  iredni 
(doba  słoneczna  6rednia)  dzieli  się  równiet  na  24 
godziny,  1 440  minut,   86  400  seknad.    Jedna  se- 

knnda    słoneczna    6rednia  =  g  ,  .     .  doby   gwia- 

idowej.  Początek  dnia  średniego  przypada  w  chwi- 
li, gdy  słońce  pizecłiodsi  przez  południk;  w  iyoia 
iwyozajnem  dzień  datuje  się  wszakże  od  chwili 
dolnego  przejścia  słońca,  czyli  od  jego  dołowania, 
zatem  od  północy,  gdy  astronomowie  liczą  dnie 
od  przejścia  górnego,  to  jest  od  południa,  raohu- 
jąo  godziny  od  O  do-  24;  znaczy  to,  ie  zmiana  da- 
ty w  tyciu  zwyczajnem  następijtje  w  nocy,  w  ob- 
serwatoryaoh  zaś  astronomioznyoli  za  dnia;  godzi- 
na 1  po  północy  jest  dla  astronomów  godziną  13, 
godzina  11  rano  godziną  28.  Niektóre  towarzy- 
stwa astronomiczne  zaproponowały  zmianę  tego 
zwyczaju  od  r.  lUOl,  tak,  by  od  tego  czasu  data 
astronomiczna  schodziła  się  z  cywilną,  oo  jest 
wszakże  z  pewnemi  trudnościami  połączone,  ob- 
Berwaoye  bowiem  astronomiczne  odbywają  się 
głównie  w  nocy. — Zegary  słoneczne  czyli  kom- 
pasy (ob.)  dają  nam  czas  prawdziwy,  ale  wła- 
ioiwe  nasze  zegary  wskazują  czas  średni,  któ- 
ry od  prawdziwego  w  różnych  porach  roku 
rozmaide  odstępuje,  a  najwięcej  o  16  minut; 
aby  zatem  z  obserwaoyi  czasu  prawdziwego  przejść 
do  średniego,  naleiy  znać  przypadającą  na  dtień 
każdy  poprawkę,  czyli  tak  zwane  równanie 
ozasu,  które  cztery  razy  do  roku,  dnia  15  kwie- 
tnia, 14  czerwca,  31  sierpnia  i  24  grudnia  scho- 
dzi do  zera.  W  tych  przeto  tylko  czterech  dniach 
można  zegarki  swe  nastawiać  według  zegarów 
słonecznych,  czas  bowiem  średni  zbiega  się  wtedy 
B  prawdziwym.  Natomiast  11  lutego,  w  obwili  po- 
łudnia prawdziwego,  zegary  wskazywać  winny 
blizko  Icwadrans  na  pierwszą,  a  znów  2  listopada, 
również  w  chwili  południa  prawdziwego,  niespeł- 
na'jeszoze  trzy  kwadranse  na  dwunastą.  Nastę- 
pująca tabela  podaje  równanie  ozasu  obliczone  co 
dni  10  na  r.  1895;  z  roku  na  rok  zresztą  liczby 
te  nieznacznym  tylko  zmianom  ulegają. 


Data 

Równanie 

Data 

Równanie 

czasu 

ozasu 

mia. 

Mk. 

mili           tek. 

Styczeń 

1 

+  8 

46 

Lipiec       1 

+  8     38 

« 

10 

4-  7 

44 

10 

+  54 

• 

20 

+11 

14 

20 

+  6       6 

Luty 

1 

+18 

48 

Sierpień    1 

+  6       8 

« 

10 

+14 

26 

10 

+  5       2 

n 

20 

+13 

55 

n         20 

+  8       2 

Marzec 

1 

+  12 

82 

Wrzesień  1 

—  0       3 

n 

10 

+  10 

26 

.       10 

—  8       8 

ft 

'10 

+  7 

86 

.       20 

—  6     54 

Kwieć. 

1 

+  8 

67 

Pażds.      1 

—10     17 

9 

10 

+  1 

20 

10 

—12     56 

» 

20 

—  1 

8 

20 

-15       7 

Maj 

1 

—  8 

0 

Listopad  1 

—16     19 

)t 

10 

—  8 

46 

n        10 

—  16     59 

20 

—  8 

42 

.       20 

—14     16 

Czerwie 

0  1 

—  2 

27 

Grudzień  1 

—10     61 

9 

10 

-  0 

52 

.       10 

—  7       6 

» 

20 

+  1 

14 

.       20 

—  2     16 

Znak  +  oznacza,  że  równanie  Czasu  należy  do 
czasu  prawdziwego  dodać,  znak  zaś  —  wskasuje, 
że  należy  je  od  ozasu  prawdziwego  odjąć,  by 
otrzymać  czas  średni;  tak  np.  d.  1  marca,  w  chwi- 
li południa  prawdziwego,  zegary  nasze  wskazywać 
winny  12  min.  82  sek,  po  południu,  a  d.  1  pai- 
dziernika  w  tejże  chwili  11  godz.  49  m.  43  aek. 
Niektóre  tablice  astronomiczne,  jak  np.  .Annuaire 
dtt  bureau  des  longitudes",  zamiast  równania  oza- 
su, podają  już  gotowy  na  każdy  dzień:  ,css» 
średni  w  chwili  południa  prawdziwego'. 

Południe  więc  zegarów,  regulujące  podział  dzien- 
nych naszych  zajęć,  przyśpiesza  się  lub  opóśai& 
w  ciągu  roku  względem  istotnego  biegn  słońoa, 
«o  nie  uchodzi  pobieżnej  nawet  uwadze  ogółu, 
przeciąg  bowiem  czasu  od  wschodu  słońca  aż  do 
południa  dłuższy  być  może  albo  krótszy,  aniżeli 
przeciąg  czasu  od  południa  aż  do  zaohodn  słodoa. 
Zagadka  ta  tem  się  tłómaczy,  że  wschód  i  zachód  we- 
dług rzeczywistego  dostrzegamy  słońca,  południe  saś 
oznaczamy  według  naszych  zegarów,  z  biega  słoń- 
ca urojonego.  Gdybyśmy  południe  rozumieli  jako 
przejście  słońca  prawdziwego  przez  południk,  nie 
byłoby  żadnej  różnicy  między  przedpołudniowym 
a  popołudniowym  okresem  dnia;  południe  wszak- 
że naszych  zegarów  przypadać  może  już  to  bliżej 
wschodu  aniżeli  zachodu,  już  bliżej  zachodu  aniże- 
li wschodu  słońca,  a  różnica  dochodzić  może  ai 
do  półgodziny.  V7  lutym,  jak  to  widzimy  z  liczb 
przytoczonych,  okres  przedpołudniowy  jest  o  pół 
godziny  dłuższy,  w  listopadzie  o  pół  godziny  kró- 
tszy, aniżeli  okres  popołudniowy.  Dla  tego  tai 
w  końcu  zimy  są  ,ranki  dłuższe  niż  wieczory**, 
w  jesieni  zaś  .wieczory  dłuższe  niż  ranki";  gdy- 
byśmy wszakże  czas  mierzyli  według  zegarów  sło- 
necznych, różnica  taka  nie  miałaby  miejsca:  .ma- 
ki i  wieczory*  byłyby  równe. 

Wyzn[aczanie  czasu  stanowi  jedną  z  głó- 
wnych prac  astronoma  i  żeglarza.  Najprostsiy, 
ale  nie  dosyć  ścisły,  sposób,  daje  zegar  słoneczny 
czyli  kompas  (ob.);  czas  więc  słoneczny  prawdzi- 
wy oznacza  się  z  dokładnych  obserwacyj  położeń 
słońca,  albo  też  oznacza  się  czas  z  obserwacyi 
gwiazd,  która  wskazuje  czas  gwiazdowy,  skąd  da- 
lej oblicza  się  czas  słoneczny  średni.  Poniewai 
wszakże  obserwacye  te  są  mozolne  i  dosyć  dłu- 
giego wymagają  czasu,  w  niektórych  przeto,  mia- 
stach i  portach  zaprowadzono  urządzenia,  które 
sygnalizują  chwilę  południa  średniego,  bądi  przez 
strzał  armatni,  bądź  też  przez  spadek  kuU  z  pun- 
ktu idala  widocznego,  według  czego  zegary  regu- 
lować można.  Przyrządy  dzisiejsze  do  mierzenia 
czasu  polegają  w  ogólności  na  zastosowaniu  wa- 
hadła (ob.  Wahadło,  Zegar);  miejsce  jednak 
wahadła  zastępować  może  i  sprężyna,  jak  w  ze- 
garkach kieszonkowych,  a  takie  zegary  sprężynowe, 
gdy  dokładność  ich  odpowiada  wymaganiom  ści- 
słości astronomicznej,  nazywają  się  chronome- 
trami (ob.).  Do  mierzenia  czasów  nader  krótkicłi 
służą  przyrządy  zwane  chro  nogr  af  a  mi  lab 
chronoskopami  (ob.).  Unormowanie  stosun- 
ków w  wielkich  ogniskach  działalności  ludzkiej 
wywołało  potrzebę   dokładnej  obsługi  czasu,  pole- 
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gająuej  na  tem,  aby  wssystkie  legary  miejskie 
jednaki  oaas  wskazywały;  regulowanie  takie  ze- 
garów, wyli  apriesyłaaie  godziny",  dokonywa  się 
za  pomooą  prądu  elektrycznego  i  stanowi  rodzaj 
telegrafii.  Jeden  bowiem  legar  nornalny  wywo-  ' 
łnje  ruch  skazówek  na  aetkaoh  tarcz  zegarowych, 
po  oałem  mieście  rozrzuconych;  cel  ten  osiągnąć 
się  daje  w  ten  sposób,  te  zegar  normalny  zamy- 
ka automatycznie  obieg  prądu  elektrycznego,  któ- 
ry, rozbiegająo  się  po  drutach,  wzbudza  elektro- 
magnesy i  powoduje  tem  na  połączonych  z  niemi 
tarczach  przeskok  skazówki  minutowej  o  jedne 
kreskę  podziałki.  Korzystniejazem  wszakże  oka- 
zało się  pozostawienie  zegarów  niezależnych,  któ- 
re tylko  00  godzina,  albo  i  raz  na  dobę,  doprowa- 
dzają się  do  zupełnej  zgody  z  zegarem  normal- 
nym. Ze  szczególną  zwłaszcza  starannością  sy- 
stem przesyłania  godziny  rozwinięty  jest  w  Sta- 
nach Zjednoczonych,  gdzie  z  obaerwatoryam  w  Wa- 
szyngtonie rozsyła  się  godzina  do  głównych  por- 
tów atlantyckich.  W  podobny  sposób  obserwa- 
toryum  w  Nenfchatel  przesyła  codziennie  godzinę 
do  głównych  ognisk  fabrykaoyi  zegarów  w  Szwaj - 
caryi. 

Przy  obrocie  swym  dziennym  ziemia  kolejno 
różne  swe  strony  ku  słońcu  zwraca,  miejsca  za- 
tem dalej  ku  wschodowi  położone  wcześniej  wi- 
dzą wschód  słońca,  aniżeli  okolice  bardziej  zacho 
dnie.  Dla  miejscowości  na  jednym  południka  po- 
łożonych chwila  południa  przypada  współcześnie, 
punkta  natomiast  wzdłuż  równoleżnika  rozrzucone 
mają  godziny  różne.  Ponieważ  w  pozornym  tym 
swoim  ruchu  słońce  w  ciągu  doby  cały  okrąg 
o  860°  obiega,  co  czyni  150  na  godzinę,  miejsca 
przeto,  różniące  się  o  IS"  w  długości  geografloz- 
nej,  mają  czas  o  godzinę  różny;  gdy  w  Warsza- 
wie południe,  w  okolicach  Moskwy  już  godzina  1, 
oa  zachodniej  granicy  Francy  i  dopiero  11.  Pro- 
sta ta  zależność  pozwala  z  różnicy  c;!aBÓw  ozna- 
czać długość  geograficzną  (ob.). — Rozmaitość 
czasu  na  różnych  południkach  tłómączy  osobliwy 
paradoks,  który  występuje  przy  podróżach  dokoła 
ziemi.  Jeżeli  mianowicie  udajemy  się  na  zachód, 
napotykamy  miejsca,  mające  czas  coraz  wcześniej- 
szy, zegar  nasz  zatem  pośpieszy  o  godzinę  całą, 
gdy  oddalimy  się  o  15*>,  czyli  na  każdy  stopień 
o  4  minuty.  Tak  więc  przybywszy  do  New  -  Yorku 
z  chronometrem  londyńskim,  wskazującym  południe, 
znajdziemy  w  mieście  tem  dopiero  godzinę  7  rano;  I 
dalej  zaś  stanąwszy  w  San  Francisco,  napotkamy  I 
tam  godzinę  4  rano,  gdy  znów  na  chronometrze 
naszym  będzie  południe.  Gdybyśmy  więc,  jako 
to  czynili  pierwsi  żeglarze  dokoła  świata,  nasta- 
wiali swój  zegar  według  miejsca,  do  które- 
go przybywamy,  to  w  miarę  posuwania  się  ku 
zachodowi,  coraz  bardziej  opóźnialibyśmy  się  w  cza- 
sie, a  przy  całkowitem  okrążeniu  ziemi,  stracili- 
byśmy całą  dobę;  przy  powrocie  więc  do  własne- 
go kraju  znaleźlibyśmy  datę  o  cały  dzień  później- 
szą, tak,  że  pozornie  utracilibyśmy  dzień  jeden; 
każdy  dzień  przebyty  w  podróży  był  dłuższy  od 
dnia  istotnego  o  tyle  razy  po  4  minuty,  ileśmy  sto- 
pni   ku   zachodowi    przebyli,    a   zatem   wszystkie 


dnie  razem  były  o  jedną  dobę  dłuższe, — przeżyliśmy 
ozas  jednaki,  utraciliśmy  tylko  jeden  zachód  słoń- 
ca. Przeciwnie,  jeżeli  posuwamy  się  na  wschód, 
naprzeciw  słońca,  każdy  ^dzień  staje  się  krótszym 
o  tylokrotnie  powtórzone  4  minuty,  ileśmy  w  nim 
stopni  przebyli,  a  przy  całkowitem  okrążeniu  zie- 
mi zyskujemy  jeden  zachód  słońca,  czyli  przyby- 
wa nam  dzień  jeden.  Azya  wyprzedza  nas  w  cza- 
sie, Ameryka  pozostaje  w  tyle;  na  Oceanie  Wiel- 
kim zatem  istnieje  granica,  gdzie  przeskakuje  data. 
Dwie  miejscowości  sąsiednie,  mające  prawie  jedną 
godzinę,  różnią  się  tam  w  swej  rachubie  ozasn 
o  jeden  dzień  w  dacie.  Data  i  dzień  tygodnia 
stron  tamecznych  zależą  mianowicie  od  tego,  czy 
kultura  europejska  doprowadzoną  została  ol  wscho- 
du ozy  od  zachodu.  Portugalczycy  i  HoUendrzy 
w  swych  odkryciach  przepływali  około  Przylądka 
Dobrej  Nadziei,  gdy  Hiszpanie  obrali  drogę  około 
Ameryki  południowej  Stąd  wypada,  ie  wyspy 
zajęte  przez  Hiszpanów  pozostają  pod  względem 
rachuby  czasu  o  jeden  dzień  w  lyle  względem  po- 
siadłości portugalskich  i  hollenderskioh.  Linia  gra- 
niczna, oddzielająca  miejsca,  posiadające  różne  da- 
ty i  rożne  dnie  tygodnia,  ma  przebieg  nieregular- 
ny. Poczynając  od  bieguna  południowego,  sunie 
na  brzegu  wschodnim  Nową]  Zelandyi,  Hebryd, 
Nowej  Owinei,  pozostawia  Filipiny  na  wschód.  Bor* 
ńeo,  Formozę  i  wyspy  Japońskie  na  zachód  i  przez 
oieśoinę  Berynga  dochodzi  do  bieguna  północnego. 
Jeżeli  na  wschód  tej  linii  obchodzą  niedzielę,  to 
na  zachód  jej  przypaida  już  poniedziałek. 

Rozmaitość  czasu  w  różnych  punktach  ziemi, 
stała  się  też  źródłem  pewnego  zamętu  na  drogach 
żelaznych,  których  krańcowe  staoye  mają  często 
godziny  dosyć  różne,  co  zmusza  podróżnych  do 
baczenia  narożnicę  .czasu  miejscowego  czy- 
li lokalnego*  i  czasu  używanego  na  stacyl, 
a  przy  ożywionej  komunikscyi  kolejowej  oddziały- 
wa i  na  inne  stosunki  życia  zwyczajnego.  Dla 
tego  w  wielu  krajach  zaprowadzono  jeden  lub  kil- 
ka ,czasów  normalnych*,  bądź  tylko  dla  po- 
trzeb dróg  żelaznych,  bądź  dla  wszystkich  spraw 
życia  zwyczajnego.  W  Wielkiej  Brytanii  już  od 
r.  1848  uznawana  jest  jedynie  godzina  obserwa- 
toryum  w  Oreenwich;  we  Franoyi  od  marca  1891 
godziną  legalną  czyli  .czasem  narodowym" 
w  oałem  państwie  jest  czas  paryski.  Najsilniej 
wszakże  konieczność  uregulowania  czasu  uczuć  dę 
dała  w  Stanach  Zjednoczonych,  zarówno  dla  oży- 
wionego rucha  na  rozgałęzionej  sieci  dróg  żela- 
znych, jak  i  dla  rozległości  terry toryum;  z  tego 
ostatniego  względu  nie  można  było  narzucić  jednej 
godziny  dla  całego  kraju,  na  podstawie  więo 
układu,  zawartego  przez  zarządy  dróg  żelaznych, 
jest  od  r.  1885  w  użyciu  pięć  różnych  godzin  nor- 
malnych, które  odpowiadają  tyluż  południkom,  zo- 
stającym w  prostej  zależności  od  południka  w  Oreen- 
wich. Normalne  te  ezasy  oznaczone  są  nawet 
odrębnemi  nazwami:  Interoolonial  time,  odpo- 
wiadający długości  zachodniej  60**  względem  Oreen- 
wich, Eastern  time  Ib",  Central  time  90*>, 
Mountain  time  105*>  i  Pacific  time  120<*; 
czasy  te  zatem  opóźniają  się  względem  Oreenwich 
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O  4,  5,  6,  7  i  8  godsin.  Granice  iresztą  obszarów, 
W  którydi  róiae  te  godziny  znajdują  zastosowanie, 
ade  biegną  dokładnie  wzdłuż  południków,  ale  za- 
letą od  granio  administracyjnych  różnych  stanów. 
Amerykański  ten  system  rozpowszechnia  si^  obe- 
cnie po  cirfej  siemi.  Uważamy  powierzchnię  jej 
podzieloną  na  24  pasy  czyli  wrzeciona,  ograniczo- 
ne południkami  i  obejmujące  po  15*>  długości 
geograficznej;  każde  z  tych  wrzecion  ma  czas  so- 
bie właściwy,  a  w  każdych  dwu  sąsiadujących  ze 
Bobą  pasach  różnica  czasów  wynosi  dokładnie  go- 
dzinę. Pas  pierwszy,  rozciągający  się  od  T^SO' 
na  wschód  do  7*'80'  na  zachód  względem  Greenwioh, 
ma  ,ozas  zachodnio-europejski*,  drugi  od 
7*80'  do  22<*80'  długości  wschodniej  ma  .czas 
irodkowo-enr opejski".  System  ten  przyję- 
ty został  w  wielu  miastach  niemieckich  i  anstryac- 
Idob,  w  których  czas  odpowiadający  15**  długości 
wschodniej,  t.  j.  czas  środkowo  •  europejski,  zastąpił 
czas  miejscowy.  Czas  taki  przyjął  i  Kraków,  a  że 
znajduje  się  pod  20"  długości  wschodniej  wzglę- 
dem Oreenwich  i  ma  względem  normalnego  połu- 
dnika 150  czas  o  20  minut  późniejszy,  musiał  więc 
■egary  swe  o  20  minut  cofnąć.  Powsz3chnemu 
aastoBOwania  tego  systemu  opjera  się  zwłaszcza 
Franoya,  która  swego  czasu  narodowegę  nie  chce 
lastosować  do  czasu  Greenwich;  kwestya  ta  wią- 
ie  sięi-sresztą  ze  sporną  sprawą  międzynarodową 
pierwszego  południka  (ob.  Południk).  Na  kou- 
ferenoyi  w  sprawie  tej,  zebranej  w  Waszyngtonie. 
1884  r.,  poruszono  nawet  zamiar  zupełnego  uje- 
dnostajnienia czasu,  gdyż  zwolennicy  .czasu  po- 
wszechnego* pragnęli  zupełnego  usunięcia  cza- 
sów miejscowych.  Niedorzeczność  wszakże  pro- 
jektu takiego  jest  oczywistą;  przyjąwszy  bowiem 
czas  powszechny  według  południka  Greenwich,  Ja- 
pończyk wstawałby  około  godziny  8  wieczorem, 
a  Kalifornijczyk  obiadowałby  o  drugiej.  Dla  tego 
też  konferenoya  waszyngtońska  uznała  tylko,  że 
dla  pewnych  potrzeb  naukowych,  jako  też  dla  ko- 
lei żelaznych,  dla  linij  okrętów  parowych,  dla  te- 
legrafów i  poczt,  istnieje  korzyść  z  przyjęcia  czasu 
powszechnego,  obok  miejscowych  czasów  narodo- 
wycli,  które  miałyby  być  i  nadal  używane  w  ży- 
ciu zwyozajnem.  I  te  wszakże  względy  praktycz- 
ne nie  wydały  się  dosyć  ważnemi,  by  zjednać 
uznanie  dla  „czasu  powszechnego",  a  kwestya  ta, 
przed  niewielu  laty  bardzo  głośna,  obecnie  wyda- 
je się  przebrzmiałą. — Ob.  Kalendarz,  Bok,  Mie- 
siąc, Chronologia.  ^•'■ 

Czas,  jako  pojęcie  filozoficzne,  tob.artyk.: 
Dusz  a,  For  ma  idealna,Istnienie,Kategorye, 
Ma  tery  a.  Pamięć,  Przestrzeń,  Ru  eh,  Rzeczy- 
wistość, Wrażenia,  Wyobrażenia,  Zjawiska). 
— /  Pochodztaie  pojęcia  czasu.  Wbrew  powszechne- 
mu uprzedzeniu  naiwnie  na  świat  patrzących  nie 
filozofów,  czas  nie  zawsze  i  nie  dla  wszystkich 
istnieje.  Małe  dzieci  z  wielkim  trudem  uczą 
się  używać  takich  wyrazów,  jak  wczoraj  lub  jutro, 
jeszcze  później  odróżniają  wczoraj  od  onegdaj,  ze- 
szły tydzień  od  zeszłego  miesiąca  lub  roku,  a  naj- 
później zaczynają  pojmować,  co  znaczy  za  miesiąc 
lub  za   rok.    Takie   wśród  dorosłych    spotykamy 


ludzi  pozbawionych  wyobrażenia  Czasa,  żyjących  po 
za  czasem.  Z  jednej  strony  niektórzy  w  ary  a  ci, 
których  świadomość  zajmi^e  wyłącznie  jedna  idea. 
wskutek  ubóstwa  swej  świadomości,  niemającej 
z  czem  porównać  panującej  idei,  traoą  pojęoie  Cza- 
su; z  drugiej  strony,  w  bogatej  treścią  duszy  arty- 
sty, uczonego,  szczególniej  filozofa,  zdaraają 
się  takie  stany,  przy  których  intensywne  zajęde 
obecną  chwilą  wyklucza  wszelkie  wyobrażenia 
przeszłości  lub  przyszłości,  a,  00  za  tem  idsie, 
świadomość  Czasu.  Tak  samo  wszelka  rozkosz, 
zadowolenie  zmysłowe  lub  moralne,  intensywne  po- 
czucie szczęścia,  uwalniają  nas  odrazu  od 
złudzenia  czasu,  czyli,  jak  spostrzeżenie  to  by- 
wa określanem  niefllozoficznie,  wywołują  złudze- 
nie, jakoby  czasu  nie  było.  Po  za  tem  cały  za- 
kres prawd  ogólnych  naukowych  wydaje  się  nam 
od  czasu  niezależnym  i  zadaje  kłam  starym  wy- 
krzyknikom poetów,  jakoby  wszystko  było  w  osa- 
sie.  Więc  chcąc  pojąć  istotę  Czasu  i  rozstrzygaąd 
pytanie:  ozy  Czas  istnieje  po-za  nami,  ozy  też  tylko 
w  nas,  jako  wytwór  naszej  własnej  wyobraźni? — 
należy  przedewszystkiem  zastanowić  się  nad  pohoo- 
dseniem  pojęcia  C-iasu  i  nad  szeregiem  wyobrażeń, 
które  nas  stopniowo  doprowadziły  do  tego  poję- 
cia. Samo  następstwo  wyobrażeń  w  pewnym 
porządku,  nawet  jeśliby  było  beewarankowo  rze- 
ozywistem,  jeszcze  nie  pociągałoby  za  sobą  wyo- 
brażenia Csasu.  Jeśli  dwa  wyobrażenia  A  i  B  pa 
sobie  następują,  to  dla  spostrzeżenia  ich  następ- 
stwa niezbędnem  jest  wyobrazić  je  sobie  jedno- 
cześnie i  porównać,  przez  00  dopiero  jedno  z  nich 
uznajemy  za  dawniejsze,  drugie  za  późiiejsse. 
Rzeczywistością  jest  zawsze  dla  nas  tylko 
chwila  obecna,  którą  jed/nie  wskutek  braku 
dokładniejszego  wyrażenia  nazywamy  chwilą,  akt6- 
ra  właściwie  nawet  chwili  nie  trwa,  i  wogóle  ża- 
dnym  czasem  nie  jest.  Djpiero  gdy  wyo- 
brażenie jednoczesne  dwóch  różnyob 
chwil  zajdzie  w  świadomości,  treśi  ich  sprzeczna 
zmusza  nas  do  ustanowienia  iohporządku, 
który  stanowi  następstwo  w  czasie.  Gly  np. 
widzę  księżyc  w  pełni,  a  pamiętam  wrażenie,  jakie 
robił  nów,  uznaję  nów  i  pełnię  za  jeden  i  ten  san 
przedmiot,  silniejsze  z  dwóch  wyobrażeń  poczytu- 
ję za  obecne,  słabsze  zaś  za  minione.  W  miarę 
tego,  jak  coraz  częściej  doświadczenie  nas  zmusza 
do  takich  porównań,  powstają  coraz  dłuższe  sze- 
regi wyobrażeń,  jeszcze  nie  tworzące  jednak 
ciągłego  czasu,  tylko  niezależne  rzędy  oddziel- 
nych, nie  połączonych  niozem  faktów.  W  ten  sam 
sposób  jak  pamięć  (ob.)  tworzy  przeszłość, 
w  dalszym  rozwoju  nasze  pragnienia  i  ocze- 
kiwania wytwarzają  analogiczne  przedstawienie 
przyszłości.  Gdy  pragnę  jakiegoś  wrażenia, 
którego  jeszcze  obecnie  nie  doznaję,  z  którem  obe- 
cna rzeczywistość  się  nie  zgadza,  następuje  o  cze- 
ki w  anie  tera  nieoierpliwsze,  im  mniejszą  jest  pe- 
wność urzeczywistnienia  pragnienia.  Pożądane 
wrażenie,  jako  wyobrażenie,  walczy  z  obe- 
cnem  wrażeniem,  i  stanowi  ogniwo  nowego  sze- 
regu, przeciwległego  przeszłości,  mającego  się  tak 
do  teraźniejszości,  jak  i  teiaźiiejszośó  do  przeszło- 
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śd — i  V  ten  sposób  powetuje  pojęcie  prsyssło- 
ioi,  wytwór  wyobraźni  (ob.)  i  woli,  tak  samo, 
jak  pnessłość  jest  prodaktem  pamięci  i  poanawa- 
nia.  Pojęcie  pnyssłośol  powstaje  ■  poosątka  prsea 
oosekiwude  wyobraień,  jai  w  proesiłońoi  jako 
wraienla  nam  inanyoh  i  peryodycsnie  powracają- 
oyob,  jak  np.  dzień  i  noc,  lub  pory  roku.  Gdy 
w  roiwoju  nasiym  dojdiiemy  do  przedstawiania 
Bobie  takich  sseregów  minionych  i  oczekiwanych 
wyobraień,  jeszcze  nie  wytworzyliśmy  pojęcia  ich 
trwftuift  i  czasu  łączącego  je.  Dopiero  nie- 
sprawdzone oczekiwanie,  powracanie  identy- 
omego  ciągle  wrażenia  zamiast  oczekiwanego,  lab 
wstręt  do  obecnej  rzeczywistości,  połą- 
ozony  z  nieokre6lonemi  oczekiwaniami,  daje  po- 
czątek wyobrażeniu  trwania  i  prowadzi  do  sta- 
nu pqrohologioznego,  nazwanego  ,nadzen{em_8j^\ 
Łnd^e  bardzo  ubodzy  my61ą,  rówBIeTjak  T  ci,  ktS^ 
rych  myśl  obejmuje  treść  bardzo  bjgatą,  nigdy  się 
irie  nudzą  i  najmniej  spostrzegają  trwanie  czasu: 
pierwsi  wskutek  braku  wyobraźni,  drudzy  dzięki 
zajędu  .intensywnemu  rzeosywistośoią,  w  ozem  im 
pomaga  obfity  materyał  ich  pamięoL  —  Trwanie 
wrażeń  jeszoze-by  nam  nie  dało  pojęda  ciągłego 
czasu,  jeślibyśmy  nie  znaleźli  miary  porównaw- 
czej w  mchach  fizycznych,  przy  których  wyobra- 
żamy sobie  pizestrzeń  przebytą  przez  dane  ciało 
jako  podzielną  do  nieskończoności.  Dopóki  w  ra- 
obaoh  fizycznych  nie  mamy  napozór  objektywnej 
miary  czasu,  szaci^emy  i  porównywamy  długość 
szeregów  wyobrażeń  na  zasadzie  ilości  ich  człon- 
ków. Dla  tego  up.  rok  w  młodości  wydaje  się 
dłuższym,  niż  w  wieku  dojrzałym,  gdyż  zawiera 
większą  ilość  nowych  wrażeń  i  za  miarę  nam  słu- 
ży wtedy  mniejsza  ilość  lat  przeżytych.  Porów- 
nanie ciągłych  ruchów  fizycznych,  które 
wyobrażamy  sobie  jako  trwająoe,  nawet  wtedy, 
gdy  ich  nie  obserwujemy,  z  utworzonemi  przez 
naszą  pamięć  i  wyobraźnię  rzędami  wyobra- 
żeń przeszłych  i  przyszłych,  prowadzi  do  wy- 
pełnieniapauz,  poprzednio  wcale  niespostrzega- 
nych,  między  jednem  wyobrażeniem  a  następnem. 
Subjektywnie  sen  bez  snów  nie  trwa  i  ża- 
dnego czasu  nie  zajmuje:  ostatnie  wyobra- 
żenie przed  zaśnięciem  łączy  się  w  naszej  wyobra- 
źni I  pierwszem  po  obudzeniu.  Ale  podczas  nasze- 
go snu  wskazówki  zegara,  słońce  lub  gwiazdy  po- 
ruszały się,  i  jakkolwiek  po  obudzeniu  spostrzega' 
my,  nie  ich  ruch,  ale  nowe  przez  nie  zajęte  miejsce, 
uzupełniamy  to  wyobrażeniem  kolejno  zajmowanych 
przez  nie  miejsc  i  pojęcie  dągłości  przestrzeni 
przenosimy  na  kolej  naszych  wyobrażeń.  Ci  filo- 
zofowie, co  chcieli  konsenkwetnie  ową  dągłość 
wyobrażeń  przeprowadzić  (np.  Leibnitz),  zmuszeni 
byli  do  takich  wybiegów,  jak  zaprzeczenie  możli- 
wośd  snów  bez  snów  lub  przypuszczenie  wrażeń 
nieskończenie  mało  intensywnych,  niespostraegal- 
nych — ^jakby  wrażenie  takie  zasługiwało  na  miano 
wrażenia  1— Bezstronna  obserwacya  psychologiczna, 
przeciwnie,  dowodzi,  że  nasze  wrażenia  i  wy- 
obrażenia, w  porównaniu  z  ciągłemi  ruchami  fi- 
zycznych ciał  lub  rzędami  wyobrażeń  Innych  osób, 
ciągłego  łańcucha  nie  stanowią,  tylko  rzę- 


dy faktów  świadomośd  odosobnionych,  sztucznie 
rozmieszczonych  w  wyobrażanym  przez  nas  czasie. 
— Nawet  nasze  własne  ozynnośoi  i  działania 
z  początku  nie  są  dla  nas  w  czasie,  i  tylko, 
na  wzór  następstwa  wyobrażeń,  zaczynamy  wyzna- 
czać im  kolej  w  czasie,  gdy  cały  zasób  naszych 
wyobrażeń  coraz  to  dokładniej  usiłujemy  uporząd- 
kować 1  przedstawić  sobie  jako  jeleń  szereg.  —  Od 
subjektywnych  rzędów  wyobrażeń  przechodzimy 
przez  porównanie  jednych  'z  drugiemi  i  dzięki  mo- 
żności wzajemnego  działania  świadomych  podmio- 
tów, do  napozór  więcej  objektywnego  rzędu  fitktów, 
stanowiącego  historyę  (ob.),  obejmującą  pow- 
szechny porządek  wyobrażeń  wszystkich  lu- 
dzi, których  wyobrażenia  mogły  być  porównane. 
Wytworzywszy  z  zestawienia  snbjektywnyoh  szere- 
gów ogólny  rząd  historyczny,  odwrotnie  możemy 
z  historyi  układać  perspektywę  snbjektywną  wyo- 
brażeń historycznych  osób,  i  wiemy  np.,  że  Ary- 
stotdes  patrzył  na  Platona  jako  na  swego  poprze - 
dniica,  zaś  na  Aleksandra  MMedońskiego  jako  na 
swego  ucznia.  Historyczne  pojęcie  objektywnego 
następstwa  faktów  zmienia  pierwotne  subjektywne 
szeregi  wyobrażeń  na  jeden  powszechny  Czas,  w  któ- 
rym wszystkie  przez  wszystkich  wyobrażane  fakty, 
odbierane  .wrażenia,  wywierane  działania  lub  od- 
czuwane wpływy,  zachodzą  w  pewnym  objektywnym 
porządku.  Jednak  porządek  i  pogląd  histo- 
ryczny, usuwając  pozorne  sprzeczności  między 
subjektywnemi  porządkami  wyobrażeń  różnych  świa- 
domych podmiotów,  im  więcej  dąży  do  niemo- 
żliwej zupełnej  przedmiotowośoi,  tem wię- 
cej stiye  się  systematycznym  porządkiem 
wzajemnej  bez  czasu  zależności,  opartej  na  sto- 
sunkach pr  zy  o  s  yn  do  skutków,  celów  do 
środków,  i  tem  więcej  skłania  nas  do  zapomi- 
nania o  jego  pierwotnym  charakterze  porządku 
w  czasie.  Na  równi  z  każdym  systemem  wiedzy, 
hi  story  a,  gdy  możliwie  objektywnie  zostanie  przy- 
jętą, występuje  z  czasu,  ajej  epoki,  wyobra- 
żone jako  zamknięte  całości,  są  kluczem  do  po- 
jęda  stanowiska  pojedynczych  działających  osób 
w  powszechnym  systemie  świata.  Do  takiego  poj- 
mowania historyi,  jako  związku  przyczyn 
i  skutków,  bez  żadnej  przerwy  po  sobie  nastę- 
pujących, dochodzimy  za  pośrednictwem  pierwotne- 
go rozporządkowania  faktów  historycznych  w  cza- 
sie, i  dla  tego  istoty  żyjące  nie  w  czade,  nia  poj- 
mujące, albo  źle  pojmujące  czas,  jak  waryaci, 
dzieci,  dzicy,  nie  są  zdolne  do  bezstronnego  h i- 
storycznego  pojmowania  rzeczy,  do  uwolnienia  się 
od  jednostronnego  punktu  widzenia  obecnej  tera- 
źniejszości, czyli  do  pojęcia  i  usprawiedliwienia  te- 
go, co  w  pewnej  minionej  epdoe  sprzeczne  jest 
z  diisiejszemi  uczuciami  i  poglądami,  ani  też  do 
uznania  praw  historycznych  każdej  zbiorowej  je- 
dnostki.—Od  czasu  historycznego,  obejmują- 
cego zaświadczone  przez  jakieś  podmioty  ich  wyo- 
brażenia, łatwem  jest  przejście  do  próżnego 
czyli  bezwzględnego  czasu,  płynącego  nawet 
wtedy,  gdy  w  nim  nic  nie  zachodzi,  zawsze  równie. 
Taki  próżny  czas,  który  wyobrażamy  sobie  zarów- 
no przed  (najdawniejszym  historycznym  faktem,  ja- 
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ko  po  DąjpóźaieJBzem,  pnes  nas  oozekiwaaem,  zja- 
wisku, wypełnia  takśe  jedaustajoie  wszelkie  prze- 
rwy, prsypuszozalnie  Istniej  ąoe  między  konkretnemi 
faktami.  Jednak,  śoi&le  biorąo,  nie  jest  on  woale 
pustym,  gdyi  wyobrażenie  ciągłego  ozasa  zawsze 
tylko  jest  moiliwem  w  związku  z  równomier- 
nym ruchem,  spostrzeganym  ciągle  przez  jeden 
i  ten  sam  podmiot.  Ten  pusty  napozór  czas— to 
porządek  wrażeń  podmiotu,  obserwi^ąoego  ciągle 
powtarzany  jednostajny 'ruob;  ale  ponieważ  jedno- 
stąjność  ruchu  znowu  tylko  czasem  się  określa, 
więc  czas  pusty  jest  pojęciem  sprzecznem.  Ruch 
jednostajny  nie  istnieje,  a  gdyby  istniał,  nie  mo- 
inaby  dowieść  jego  jednostajnośoi.  Np.  teraz  za 
miarę  czasu  służy  nam  obrót  ziemi,  a  jednak  i  ta 
miara,  ohoó  bardzo  powoli  się  zmienia,  przecie 
niezmienną  pozostać  nie  może,  jak  Newton  przeczu- 
wał, a  Kant  dowiódł  (ob.  ,Uatersuohung  der  Fra- 
ge,  ob  die  Erde  in  ihrer  Umdrehung  um  die  Achse 
einige  Yeranderung  erlitten  habe"  w  wyd.  dzieł 
Kanta  przez  Rosenkranza,  tom  VI  str.  8).  Od  po- 
jęcia próżnego  czasu  dochodzimy  do  pojęcia  czasu 
nieskończonego,  bez  początku  i  końca,  obej- 
mującego wszystko,  co  było  i  będzie,  i  sięga- 
jącego jeszcze  dalej  w  przeszłość  i  przyszłość. 
Przytem  łatwiej  wyobrażamy  sobie  tę  nieskoń- 
czoność w  przyszłości  niż  w  przeszłości,  tak, 
że  wielu  ludzi,  uznających  bez  trudności  początek 
czyli  stworzenie  świata,  nie  mogą  również  łatwo 
zdecydować  się  na  oczekiwanie  jego  końca.  Eów- 
nież  popularna  teologia  nie  widzi  trudności  w  stwo- 
rzeniu dusz,  choć  je  uznaje  za  nieśmiertelne.  Gdy 
jednak  stopniowe  uprzedmiotowienie  czasu  dopro- 
wadziło nas  do  ostatnich  konsekwenoyj  i  wytwo- 
rzyło czas  nieskońołony,  jakoby  od  wrażeń  i  wyo- 
brażeń niezależny,  wtedy  wynika  złudzenie, 
jakoby  czas  po  za  nami  istniał  i  był  nam 
dany  we  wrażeniach,  jakby  działał  na  nas  jako 
zewnętrzna  siła.  Wtedy  stworzone  to  przez  nas 
pojęcie  staje  się  dla  nas  istotą  oniemal 
wszechpotężną,  niszczącą  i  tworzącą,  przyczyną 
wszystkich  działań,  ojcem  wszystkich  stworzeń,  po- 
żerającym swe  dzieci.  Pomimo  śmiertelnego  ciosu, 
zadanego  przez  Kanta  wyobrażeniu  realnego  czy- 
li od  nas  niezależnego  istnienia  czasu,  nie  brak 
i  dziś  jeszcze  pisarzy,  stających  w  obronie  rzeczy- 
wistego istnienia  czasu,  wśród  których  naczelne 
miejsce  zajmował  Ueberweg  (ob.),  który  w  swej 
logice  I  prawa  ciążenia  powszechnego  usiłował  wy- 
wieść wniosek,  że  czas  jest  nie  tylko  formą  na- 
szych wyobrażeń,  ale  też  i  rzeczywistym  warun- 
kiem istnienia  wszech  rzeczy,  zgodnego  z  naszemi 
subjektywnemi  wyobrażeniami.  W  tym  kierunku 
pisali  także:  A.  Doring  „Ueber  Zeit  und  Baum" 
(Beri.  1894);  H.  Bohmer  ,Die  Sinneswahrnehmung  in 
ihren  pbysiologischen  und  psychologisohen  Oesetzen'* 
(Erlangen  1868),  a  niedawno  w  Anglii  E.  Sidgwiok  i  F. 
C.  Schiller  (w  zeszytach  za  pażdz.  1804  i  za  styczeń 
1895  pisma  ^Mind*).— //.  Idadnoić  czasu.  Jednak 
idealność  czasu  łatwo  pojąć,  jeśli  tylko  uprzyto- 
maimy  sobie,  że  między  przyczyną  a  skut- 
kiem żaden  czas  upływać  nie  może.  Ody 
ui  jest  całkowitą  przyczyną  skutku  B,  to  ra- 


sem I  A  następąje  B,   i  nie  można  pojąć,   na    <w 
takie  następstwo  wymagałoby  czasu.    Rzeczywiste 
nasze  wrażenia   woale   nam  n(e  są  dane   w    cią- 
głym   czasie;    między   jednem  a  drugiem  wraże- 
niem   nic    psychicznego    zajść    w   naszej   świado- 
mości   nie    może,    i    wyobrażenie   czasu,    płyną- 
cego  między  jeduem   a  drugiem  najbliżsiem  wra- 
żeniem, nic  a  nic  do  treści  tych  wrażeń  dodać  nie 
zdoła.     Zastanowiwszy    się    nad    psychicznem    do- 
świadczeniem bezpośredniego    następstwa   wyobra- 
żeń, pojmiemy,   że    i    cała  suma    wszystkich 
możliwych   wyobrażeń,    istniejących    w    pe- 
wnym   porządku,     nie    zajmuje  czasu,    cay- 
li,    że   kolej    naszych  wyobrażeń    wogóle  nie  jest 
w  czasie.    Ściśle  odróżniwszy  następstwo  od   cia- 
su,  dochodzimy  do  pojęcia,  że  czas  jest  w  nas, 
w  naszej   myśli    lub  w  myśli  innych  wytwarzają- 
cych   wyobrażenia    istot,    jako    porządek    tyoh 
wyobrażeń.     Wtedy    pojmiemy,    że     my,    jako 
istoty  rzeczywiste,  a  nie  wyobrażenia,  wcale 
w  czasie  nie  jesteśmy,  tylko  aami  wytwarsa- 
my  oz  aa  dla  rozmieszczenia  w  nim  naszych  wyo- 
brażeń, tak  samo  jak  przestrzeń  nam  służy  dla 
uporządkowania  wrażeń  jednoczesnych.  Wy- 
nik ten  potwierdzają   sprzeczności,  do  których 
prowadzi  konsekwetne   uznanie   rzeczywistości 
czasu  jako   czegoś  od  nas  niezależnego.     Sprse- 
csnośoi  te,  których  szereg  historyczny  rozpoczynają 
słynne  paradoksy  Zenona  z  Elei  (ob.),  były  już 
przez    Platona    z    dziwną   śmiałośoą   rozwinięte 
w  jego  dyalogu  ,Parmenidesie*  —a  w  nowszych  osa- 
SBoh  zostały   zasadniczo  wyjaśnione  przez  Kanta 
i  spowodowały  ogromną  większość  dawnych,  rów- 
nież jak  i  współczesnych  filozofów  do  uznania  ide- 
alnego charakteru  czasu,  czyli  do  odmówienia  ma 
realnego  istnienia.    Na  pozór  bylibyśmy  przea 
to  doprowadzeni  do  poglądu  na  historyę,  jako  na  z  gó- 
ry zamkniętą  i  gotową  całość,    w  której  działanie 
żadnej  jednostki  żadnych   nowych  skutków  wywo- 
łać nie  może.     Ale  zaprzeczenie  ewolucyi,  a  oo 
za  tem  idzie,  wolności  woli,  jest  tylko  pozorną 
konsekwenoyą  zaprzeczenia  realnego  istnienia  cza- 
su.   Czas  różni  się  od  następstwa  czyli  realnej  ko- 
lei czynności,    i   nawet,   jeśli  czas  będzie  dla  nas 
tylko  Idealnem  pojęciem,  ów  porządek  może   mieó 
realne  istnienie.     Życie  nasze  i  rozwój,  nie   odby- 
wając się  w  czasie,  t.  j,  w  ciągłym  jakimś   obej- 
mującym je  bycie,  jednak  są  rzeczywiste,  ohoó  my 
je  pojąć  jedynie  możemy,  wyobrażając  sobie  je  woaa- 
sie.    Idealność  czasu  tylko  o   tyle  usuwa    rzeeiy- 
wistość  czasu,  o  ile  wszystkie  naaie  ogólne  pojęcia, 
choć  są  uznane  za  najdokładniejszy  wyraz  rzeczy- 
wistości, przecie  nie  mogą  mieć  po  za  nami  odręb- 
nego i  niezależnego    istnienia.     Zaprzeczenie    real- 
nego istnienia  ozaan  znaczy  tylko,  że  ta  odległość, 
która  niby  dzieli    w  naszej    wyobraźni  dwa  po  ao- 
bie  bezpośrednio  następujące  wyobrażenia,  jeat  Błą- 
dzeniem.   Rzeczywistość,    choć  za  pomocą  po- 
jęcia czasu  i  innych  kategoryi  (ob.)  pojmowa- 
na,  nie  jest    w  czasie   ani    w  kategoryaoh,   tylko 
wytwarza  czas   i   inne  kategorye  w  umysłach 
pojmujących    rzeczywistość     rzeczywistych     istot, 
uwiat  cały,  wzięty  jako  całość,  choć  nie  w  czasie 
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istnieje,  w  oiaaie  bywa  jedyaie  pojmowany,  i  isto- 
ty, składające  go,  diraaają  aaerega  wrażeń,  wywie- 
rają Biereg  diiałań,  w  rzeozywistońoi  następują- 
oyoh  bazpośredaio  po  sobie  bes  iadaego  diieląoe- 
go  je  osasu,  saś  w  wyobrażenia  perspektywicssoie 
odsuniętych  od  siebie  i  rozmieszczonych  w  czasie. 
Ten  subjektywny  porządek  zjawisk  w  cza- 
sie nie  mośe  służyć  za  dowód  identycznego 
porządku  samych  rzeczy,  będących  przy- 
czynami zjawisk,  lub  też  istnienia  w  czasie 
dusi  ówiadomych,  które  dopiero  w  świado- 
mości swej  wytwarzają  pojęcie  czasu 
przez  ciągłe  porównywania  obecnej  rzeczywistości 
z  nieistniejącą  obecnie  przeszłością  i  przyszłością; 
ie  bez  takiego  porównywania  czas  znika 
I  naszej  świadomości,  czyli  poniekąd  zatrzymu- 
je się  w  swoim  biegu,  spostrzegamy,  gdy  wy- 
obraźnia lab  pamięć  całkiem  usuną  obecne  wra- 
żenia i  zapanują  nad  świadomością  wyłącznie,  jak  to 
bywa,  gdy  wpadamy  w  stan  marzenia  o  przy- 
szłości lub  przeszłości.  Wtedy  szeregi  wyobrażeń 
minionych  Inb  oczekiwanych  stają  przed  nami,  jak- 
by obecne;  przenosimy  się  w  inny  czas  niż  tera- 
źniejszy i  tracimy  całkiem  poczucie  bieżącego  c:ia  ■ 
su.-  Uznawszy  idaaluośó  czasu,  nie  potrzebajemy 
wcale  wyrzekać  się  używania  tego  pojęcia  dla 
określania  naszych  doświadczeń,  bo  wszak  wszyst- 
kie ogólne  pojęcia  na  to  tylko  tworzymy,  aby  niemi 
pojmować  i  określać  rzeczywistość,  choć  wiemy, 
io  pojęcia  nie  są  samą  rzeczywistością. 
Więc  niesłusznym  jest  zarzut,  czyniony  filozofom 
uznającym  idealność  czasu,  że  skoro  nic  w  czasie 
rzeczywiście  nie  istnieje,  to  wszystkie  nauki  przy- 
rodnicze, również  jak  i  historyczne,  oparte  na  ni- 
ozem,  stają  się  illuzorycznemi.  Przedmiotem  zarówno 
przyrodoznawstwa,  jak  i  historyi,  są  zja- 
wiska, jako  zjawiska  zachodzące  w  czasie,  i  od- 
powiadające rzeczywistości  od  czasn  nieza- 
leżnej, której  pozaanie  jest  zadaniem  metafi- 
zyki (ob.),  nie  zaś  nauk  htstoryozuych  i  przyrodni- 
czych. Zależność  zjawisk,  zachodzących  w  czasie, 
ściśle  odpowiada  istotnej  zależności  wzajemnej 
rzeczywistych  działań,  które  wywołały  owe  zjawi- 
ska. Dla  tego  znajomość  zjawisk  prowadzi  do 
praw  ogólnych,  mających  tak  dalece  charakter 
rzeczywistości,  że  również  jak  i  rzeczywiste  istnienie 
są  one  po  za  czasem,  czyli  innemi  słowy,  pa- 
nują we  wszelkim  czasie.  Ilekroć  w  stosun- 
ku do  czegokolwiek  używamy  wyrażenia,  że  jest 
we  wszelkim  czasie,  to  zawsze  określamy  niem 
ooś  od  czasu  niezależnego.  Dla  tago  .nieśmier- 
telność duszy"  czyli  .istnienie  duszy  we  wszelkim 
ijsasie",  znaczy  dla  filozofa  .istnienie  duszy  nie- 
zależne od  czasu,  nie  w  czasie,  czyli  wiecz- 
ne*. Stąd  pojęcie  wieczności  otrzymuje  się  na 
dwóch  różnych  drogach,  raz  jako  sumę  wszystkie- 
go czasu,  drugi  raz  jako  istnienie  wolna  od  czasu, 
bez  czasu,  nie  w  czasie.  Takie  odróżnienie  cza- 
su zjawisk  od  wieczności  rzeczywistych 
istot  i  wiekuistości  wyobrażenia  o  nieb, 
przebija  się  instynktownie  w  ludowych  poda- 
niach,  gdy  one  przedstawiają  osoby  zaozaro- 


I  wane,  wyjęte  z  przebiegu  czasu  i  budzące  się  po 
chwilowej  dla  nich  pauzie  do  życia  w  czasie,  wte- 
dy kiedy  całe  ich  otooienie  posunęło  się  jakby 
o  wiele  stuleci.  W  popularnej  literaturze 
naukowej  złudzenie  ezasn  doskonale  charaktery- 
zuje pomysł  pisarzy  astronomicznych,  którzy  przed- 
stawiają osobę  patrzącą  z  odległej  gwiazdy  przez 
doskonały  teleskop  dziś  na  to,  co  na  ziemi  by- 
ło teraźniejszością  kilka  tysięcy  lat  te- 
mu. Taki  obserwator,  uzbrojony  w  idealny  tele- 
skop, mógłby  nie  tylko  dziś  widzieć  zjawiska  naj- 
odleglejszej przeszłości,  ale  nawet  widzieć  je  w  od- 
wrotnym niż  historyczny  porządku,  to  jest  na< 
przód  późniejsze,  a  potem  wcześniejsze,  jeśliby 
gwiazda,  z  której  patrzy,  oddalała  się  od  ziemi 
z  większą  szybkośolą  niż  światło,  niosące  obraz 
ziemskich  zdarzeń.  Podobny  pomysł  cofania  się 
czasu  wstecz,  jeszcze  dawno  przed  wynalaz- 
kiem teleskopów,  został  świetnie  przeprowadzony 
w  mycie,  którym  Platon  ozdobił  swój  dyalog  o  .Po- 
lityku*. Tkwi  w  nim  trafna  nauka  względności 
wszelkiego  czasn.  Czas  mierzymy  tylko  cza- 
sem mniejszym  i  jesteśmy  pozbawieni  wszelkiej 
absolutnej  dlań  miary.  Ta  względność  czasu  otwie- 
ra nam  również  inną  drogę  do  wyjścia  z  naiwne- 
go poglądu  na  czas,  jako  na  rzeczywistość  obejmu- 
jącą zjawiska.  Bo  skoro  miara  ozasujest  wzglę- 
dną, wystarczy  zastosować  jednostkę  nieskoń- 
czenie wielką,  aby  go  usunąć.  Tak  samo, 
jak  możemy  sobie  wyobrazić  istoty,  dla  którycłi 
nasza  minuta  lub  godzina  jest  życiem  całem,  lub 
inne,  dla  których  nasz  rok,  wiek,  tysiąoolecie  jest 
jedną  chwilką  bez  rozoiągłośoi,  tak  samo  jeden 
krok  dalej  prowadzi  nas  do  pojęcia  istoty,  zdolnej 
objąć  całość  nieskończonego  dla  nas  czasu  jedną 
myślą,  istoty,  o  której  rzeczywistości  nie  wątpią 
nawet  przedchrześciańsoy  teolodzy,  a  która  w  zu- 
pełności odpowiada  pojęciu  Boga  a  ojców  kościo- 
ła chrześoiańskiego.  Tembardziej  usprawiedliwio- 
nem  jest  takie  przejście,  że  my  sami  czas  nie- 
skończony zastępujemy  zawsze  w  naszej  wyo- 
braźni czasem  nieokreślonym.  Że  czas  nie  ma 
początku  ani  końca,  to  tylko  znaczy,  że  pojęcie 
czasu  możemy  stosować  do  każdego  faktu,  stano- 
wiącego jakąkolwiek  część  działań  we  wszechświe- 
cie, czyli,  że  jesteśmy  w  stanie  wyobrazić  sobie 
czas  Inb  inne  fakty,  poprzedzające  fakt  dany  lub 
następujące  po  nim.—  ///.  Okreilenfe  czasu.  Jeśli, 
po  osunięciu  pierwotnego  mniemania  o  istnieniu 
czasu  niezależnie  od  zjawisk,  chcemy  określić 
pojęcie  czasu,  to  przedewszystkiem  należy  zna- 
leźć to  ogólniejsze  pojęcie,  rodzaj,  którego  je- 
dnym gatunkiem  jest  czas.  Dowód  idealnośoi 
czasu  prowadzi  nas  do  uzaania  czasu  za  najogól- 
niejsze pojęcie,  czyli  kategoryę.  Z  drugiej 
strony  znowu,  czas  i  przestrzeń  wśród  ogólnych 
pojęć  wydają  się  tak  jakby  zajmowały  odrębne  miej- 
sce, jako  sobemata  ozyliformy,  jedno — wyobrażeń, 
drugie— wrażeń.  Kant  w  Krytyce  Czystego  Rozumu 
nawet,  tak  dalece  wyróżnił  od  innych  kategoryj  czas 
i  przestrzeń,  że  woale  ich  nie  zalicza  do  kategoryj, 
tylko  stanowi  dla  nich  osobny  rodzaj  „A.  n  ach  a  u- 
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angsformen*  —  form  wyobraień.  Jedoak  sam 
Kant  w  innyuh  ustępach  awyoh  dzieł  nazywa  czas 
i  pneetneń  pojęciami, — i  w  filozofii  XIX  stulecia 
powszechnie  do  najogólniejszych  pojęć  czas  zalicza- 
no. Co  do  oeoh  szczególnych  pojęcia  cia- 
■n,  róiniąoyoh  je  od  innych  kategoryj,  to  prze* 
dewnystkiem  nalefty  zauwaiyó,  te  nieskończo- 
noió  czasu  taką  cechą  nie  jest,  bo  dzieli  ją 
osas  nie  tylko  z  przestrzenią,  ale  i  z  innemi  ogól- 
nemi  pojęciami,  np.  przyozynowośoią.  Także  sto- 
sanek  czasu  do  ruchu,  w  starożytności  przez 
Arystotelesa,  w  nowszych  czasach  przez  Tren- 
delenburg'a  (ob.)  uważany  za  zasadniczy,  nie 
da  się  użyć  dla  definioyi  czasu,  gdyż  pojęcie  czasu 
poprzedza  pojęde  ruchu  i  zawarte  jest  w  niem, 
»  stosuje  się  nie  tylko  do  ruchu,  ale  i  do  kolei 
wewnętrznych  naszych  wyobrażeń,  od  ruchu  ze- 
wnętrznego niezależnych.  Gdybyśmy  nie  mieli  ża- 
dnych wrażeń,  ani  też  nie  znali  żadnych  ruchów, 
tylko  subjektywne  wyobrażeni^,  tobyómy  w6ród 
nich  także  utworzyli  porządek  czasu.  Nawet  nie- 
które wrażenia,  niewymagające  lokalizacyi 
(ob.)  w  przestrzeni,  jak  np.  zapachy,  smaki  i  proste 
dźwięki,  które,  gdyby  same  istniafy,  nie  doprowa- 
dziłyby do  pojęcia  przestrzeni,  wystarczyłyby  je- 
dnak dla  utworzenia  wyobrażehia  czasu  wskutek 
potrzeby  określenia  ich  następstwa.  Stąd  wynika, 
śe  określanie  czasu  za  pomocą  przestrzeni  jest 
również  niemożliwem,  gdyż  czas  logicznie 
1  psychologicznie  poprzedza  przestrzeń. 
Także  wszelkie  stosowanie  pojęda  miary  do  okre- 
ślania czasu  nie  da  nam  pożądanego  rezultatu, 
gdyż  każda  miara  czasu,  każde  trwanie  już  za- 
wiera w  sobie  pojęcie  ozasu,  i  pod  tym  względem 
trudno  się  z  ^ntem  zgodzić,  gdy  twierdzi,  że 
osasem  nazywamy  tylko  jeden  przedmiot,  i  na 
tem  opiera  swe  pierwotne  odmówienie  czasowi 
charakteru  ogólnego  pojęcia.  Więc  przeciwnie, 
każda  najmniejsza  chwilka  jest  czasem,  ma  w  so- 
bie całą  istotę  ozasu  i,  mierzona  nieskończenie 
mniejszą  miarą,  stać  się  może  nawet  nieskończo- 
nym czasem,  jak  to  pięknie  wyraził  Mickiewicz 
w  „Improwizaoyi*.  Równie  wadliwem  będzie  poczy- 
tywanie czasu  za  przedmiot  wrażeń,  za  cechę  lub 
część  każdego  wrażenia  lub  za  wrażenie,  gdyż 
osas  nie  ma,  jak  wszystkie  wrażenia, różnic  in- 
tensywności, nie  sprawia  rozkoszy  ani  bólu. 
Przedmiot  jakiś  może  być  .mniej  lub  więcej  słod- 
kim*, ale  nie  .mniej  lub  więcej  w  czasie*.  Jedyną 
cechą  specyficzną  czasu  jest  zależność  tego  poję- 
cia od  zmian  wyobrażeń  świadomego  podmio- 
tu. Czas,  płynący  bez  istnienia  podmiotu,  świado- 
mego zmian  swych  wyobrażeń,  to  jak  muzyka, 
brzmiąca  bez  ucha  słyszącego  ją.  Taka  muzyka 
nie  byłaby  muzyką,  tylko  drganiem  powietrza  — 
taki  czas  nie  byłby  czasem,  tylko  stosunkiem  za- 
leżności wzajemnej  realnych  działań.  Więc  czas 
jest  to  pojęcie,  określające  subjektywny 
porządek  wyobrażeń  świadomego  pod- 
miotą, w  stosunku  do  obecnej  rseczywi- 
stośoi  tego  podmiotu.  Ogólniej  biorąc  i  mie- 
rząc czas  ruchem  fizycznym,  uważanym  za  jedno- 
stajny, określilibyśmy  czas  jako  idealny  porzą- 


dek zjawisk,  wynikający  z  porównania 
snbjektywnych  rzędów  wyobrażeń  wielu 
świadomych  podmiotów.  Ale  ten  idealny 
czas  także  istnieje  tylko  Jako  porządek  wyobraleń 
historyka  lub  naturalisty,  więc  to  drugie  określe- 
nie, na  pozór  ogólniejsze,  zawarte  jest  w  pierw- 
siem.  Odyby  pusty  czas,  nic  nie  sawien^ąćy, 
mógł  samodzielnie  płynąć,  to  wymagałby  drugiego 
czasu,  w  którym  to  mogłoby  zachodzić,  i  tak  dalej 
do  nieskończoności.  To  też  taki  pusty  czas  jeat 
pojęciem  pełnem  sprzeczności  i  usuwającem  się  sa- 
mo, w  miarę,  jak  je  pragniemy  uchwycić.  Tylko 
porównanie  wyobrażeń  daje  nam  pojęde  czwm. 
Jednak  nie  można  ozasu  uznawać  za  pojęcie 
empiryczne,  jak  słodycz,  gorycz,  gdyż  nasze 
całkiem  subjektywne  wyobrażenia,  zupełnie  nawet 
od  wrażeń  wywołanych  przez  świat  zewnętrzny 
niezależne,  wystarczają  dla  wytworzenia  pojęda 
czasu.  Z  wrażeń  zatem  czas  ide  pochodzi  i  we 
wrażeniach  nam  bynajmniej  danym  nie  jest.  Jeśli 
nazywamy  wrodzonemi  takie  pojęcia,  które,  od 
zmysłowego  doświadczenia  całkiem  niezależne, 
stosują  się  jednak  bez  wyjątku  do  wszelkiego  zmy- 
słowego doświadczenia,  to  słusznie  powiemy,  że 
czas  jest  pojęciem  wrodsonem,  czyli  saeadnl- 
010  właśdwem  człowiekowi^  zastrzegać,  że  pnes 
to  wyrażenie  woale  nie  twierdzimy,  jakobyśmy  to 
pojęcie  posiadali  od  nrodsenia.  Aby  uniknąć  ta- , 
kich  nieporozumień,  lepiej  nazwijmy  za  Kantem 
czas  pojęciem  apryoryoznem,  czyli  od  do- 
świadczenia zmysłów  niezależnem,  nie-empi- 
rjcinem.  Ta  apryoryozność  czasu  jest  wa- 
runkiem powsaeohnośd  pewników,  na  którym  spo- 
czywa  mechanika  rozumowa.  Beswi^ędna 
(apodyktyczna)  pewność  tych  pewników,  tyoią- 
oych  się  ruchu,  nie  może  być  naruszoną  przez  te- 
dne  doświadczenie,  a  gdyby  nawet  jakieś  doświad- 
czenie napozór  zadawało  kłam  tym  pewnikom,  to 
staralibyśmy  się  wykryć  błąd  obserwac]^,  ani  chwi- 
li nie  wątpiąc  o  samych  axiomatach.  Na  apryory- 
oznośd  czasu  spoczywa  też  prawdopodobień- 
stwo, że  osasjako  też  inne  pojęoia  czystego  ro- 
zumu (ob.),  jest  koniecznem  pojęoiemw  rów* 
nej  mierze,  jak  dla  nas,  tak  i  dla  wszystkich  in- 
nych rozumnych  istot  we  wszeohświede,  zdol- 
nych do  obserwaoyi  ijawisk.  Natomiast  mamy  po- 
wody powątpiewania,  ozy  zwierzęta  (ob.  .Psycho- 
logia zwierząt*)  mają  wyobrażenie  czasu. — 1¥.  Hi- 
słor/a  pojęcia  ciaau.  Według  świadectwa  Arysto- 
telesa, Platon  był  pierwszym  i  w  starożytności 
jedynym  filozofem,  który  uznał  początek  czasu  Ja- 
ko zależny  od  początku  świata  zjawisk  (Arystot. 
Fizyk.  ks.  Vm  rozdz.  I  §  10  be-l.  wyd.  251  b  17), 
czyli  nieskończoność  ozasu  za  złudzenie. 
Istotnie  też  czytamy  w  Tymeuszu  Platona  (str. 
37d),  że  ludzie  niesłuómie  do  wiecznej  rzeczy wistości 
stosują  wyobrażenie  csasu,  gdy  rzeczywistość  tylko 
jest  i  od  czasu  nie  zależy.  Natomiast  zmienny 
świat  zjawisk,  z  czasem  razem  stworzony,  jeat 
w  czasie,  a  „czas  jest  ruchomym  obrażeni 
niezmiennej  rzeczywistości  wiecznej,  mija- 
rą  jego  zaś  są  ruchy  planet"  (Tymeusz  88e). 
Arystoteles  odrzuca  wprawdzie  pogląd  Platona  oo 
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do  poosątku  ozaaa,  ale  prayjmDJe  rnoh  olał  niebiesldoh 
■a  miar^  ozasn,  praysnaja  niemożliwość  iataienia 
w  osasie  rBeoaywiBtei|o  byta  1  okre61a  czas  jiko 
liozbę  (oayii  miarę)  ruohn,  dodają3,ieto  nie 
jeat  jednostka,  którą  liosymy,  ale  ilość,  którą 
mierzymy  według  róśnlcy  między  ,praed- 
tem"  a  ,potem*  (Fizyk.  ks.  lYroa.  10—14).  To 
szczególne  określenie,  tradne  do  przetłómaozenia 
(w  oryginale  br^mi:  .ohronos  esti  arithmos  kine- 
se5a  kata  to  proteron  kai  hyateron,  arithmos  uoh 
łiói  arithmaaiea,  all  ho  arithmumeaos";  wyd.  beri. 
220  a  25,  b  8),  ani  śoisłe  ani  jaane,  długo  utrzy- 
mywało się  w  Boholastyozaej  filozofii.  Ważne  m 
i  godnem  uwagi  jast,  że  Arystoteles,  również  jak  Pla- 
ton, wyklucza  byt  rzeczywisty,  jako  wieczny,  z  osa- 
BU,  czem  się  obaj  różnią  od  atomistów,  dla  których 
oała  rzeczywistość  jadyuie  polegała  na  ruchach 
atomów  w  czasie  i  przestrzeni.  Atomizm,  przez  Leu- 
oyppa  (ob.)  i  Demokry  ta  (ob.)  stworzony,  póź- 
niej przez  Epikura  (ob.)  rozwinięty,  a  przez Ła- 
kreoyasza  w  państwie  rzy makiem  spopularyzo- 
wany, dawał  silne  oparcie  pierwotaej  naturalnej 
wierze  w  rzeczywistość  ozaau.  Materyalizm  ato- 
mistów  z  jadnej  strony,  idealizm  Platonistów  i  Pe- 
rypatetyków  z  drugiej,  przetrwały  aż  do  końca 
Wieków  Średnich;  jednak  w  tej  epoce  zaaługoja  na 
wzmiankę  słynna  rozprawa  w  formie  modlitwy 
o  czasie,  zawarta  w  XI-ej  księdze  Wyznań  Św. 
Augustyna.  Znakomity  ten  myśliciel  orzeka 
o  ozaaie:  , dopóki  nikt  mnie  o  to  nie  pyta, 
wiem  cz,em  jest  czas,  ale  gdy  zapragnę 
pytającemu  wytłomaozyć,  wtedy  prze- 
staję wiedzieć".  Pomimo  tego  Św.  Augustyn^ 
dowodzi  jasno,  że  czas  niejast  ri^fiam;  fis  Istnlfje' 
tylko  w  duazy  (distentio  emam),  i  że  go  tylko  dusza 
mierzy;  ,pr zeszłość— pamię[oią,  teraźaiej- 
Bzość  — uwagą,  przyszłość  —  oczekiwa- 
niem". Pomimo  tak  trafnych  spostrzeżeń,  Śir.  Au- 
gustyn nie  doszedł  do  powątpiewania  o  rzeczywi- 
stości czasu.  Poczynaj  %c  od  XV£I-go  wieku,  liczni 
filozofowie  poświęcali  obszerne  nstępy  w  swych 
daiełach  rozprawom  o  pojęciu  csasn.  Kartezyusz 
nazywa  czas  wprawdzie  .sposobem  myślenia*  (modus 
cogitaadi,  „Principia"  I,  67),  ale  z  drogiej  strony 
uznaje  aż  nadto  jago  rzeczywistość,  gdy  twierdzi, 
że  istnienie  rzeczy  równa  się  ciągłemu  ijh  na  no- 
wo stwarzaniu  przez  Boga,  a  ozegoby  wynikało,  że 
oaas  istnienie  niszczy.  Trafniej  Hobbes  orzekł,  że 
ozaa  istnieje  tylko  w  naszem  wyobrażeniu.  Nato- 
miast Newton  w  pomoikowem  swem  dziele  ,Phi- 
losophiae  naturalis  principia  mathematioa*  na  wstę- 
pie stawia  pojęcie  absolutnego  czasu,  rówao  pły- 
nącego, nawet  gdyby  wszystkie  ruchy  w  całym 
wszechświecie  niejadnoatajaą  miały  szybkość.  Bar- 
dzo Bzozegółowo  zaatanawiał  aię  nad  czaaem  Lo- 
0  ke  (Essay  on  buman  understanding  ka.  II  ro3dz. 
14 — 15),  który  szczególniej  ma  zasługę  psycholo- 
gicznego wykazania  pochodzenia  czasu,  i  nieza- 
leżności tego  pojęcia  od  obserwacyi  ruchów  fi- 
zycznych. Leibnita  trafną  nader  zrobił  uwagę, 
że  czas  ma  charakter  prawd  wiecznych,  odnoszą- 
cych się  nie  tylko  do  rzeczywistych,  ale  nawet  do 
możUwyoh   tylko  przedmiotów,    oo    dowodzi   jego 


idealności.  —  Jednak  dopiero  Kant  (ob.)  na- 
przód w  swej  rozprawie  ,De  mundi  sensibilis  atque 
intelligibilis  formi  et  prinoipiia*  (1770),  następnie 
w  Krytyce  Czystego  Rozumu  (1781)  dał  podsta- 
wę dziś  panującemu  w  filozofii  poglądowi  na  caas» 
określając  go  jako  ,apryorycaną  formę  amy- 
słu  wewnętranego*  i  śmiało  aaprzecaająo 
wsaelkiego  objektywnego,  po  za  świadomością,  istnie- 
nia czasu.  To  zaprzeczenie,  przez  Kanta  nazwane 
transcendentalną  idealnością  o  a  a  s  u", 
utrzymywało  się  w  oalej  filozofii  X[X-go  stulecia 
z  bardzo  nieliozneml  wyjątkami.  Najwięksi  |  filozo- 
fowie niemieccy.  Hegel,  Schelling.  Herbart^ 
S  chopenhauer,  Krause,  Lotze,  Teiohmiii- 
1  e  r — wsz  yscy  w  kwestyi  transcendentalnej  idealno- 
ści czasu  Bgadaają  aię  a  K^ntam  Tak  aamo  wa  Fran- 
cy! Maine  de  Biran,  Cousin,  Jouffroy,  Be- 
nouYier;  we  Włoszech  Rosmini,  Oioberti^ 
Mamiani,  Franchi;  w  Anglii  Hamilton. 
Shadwortb  Hodgson;  w  Ameryce  W.  T.  Har- 
ris, —  zyskiwali  powszechne  uznaaie  dla  transcen- 
deatalnej  idealności  czasu.  Z  Polaków  szczególniej 
Hoene  -  Wroński  poszedł  za  Kantem.  Tren- 
towski  przypomina  raczej  Platona,  gdy  mówi 
o  czasie  (.Panteon  wiedzy  ludzkiej*  tom  I,  Btr> 
218 — 222),  że  czas  jest  to  „wardawa  wiecz- 
ność, która  wyszedłszy  z  Bogaosoblstego^ 
rozlewa  się  w  oaas*.  Nazywa  on  też  a  kolei 
czas  .materyi  duszą",  „niewidomą  prze- 
strzenią", .ruchem  przedmiotowego 
ducha"  (tamże,  I,  462)  .jednopodrugo- 
śoią,  która  wyczynia  się  zewnętrz- 
nie", .ciałem  myślenia*;  określa  znowu 
gdzieindziej  czysty  czas  jako  .oderwanie  gło- 
wy ludzkiej*,  czas  przyszły  uważa  za  .niebo 
pr z ed st worzenne,  niebieską  obeonośjć 
wieczną*  (tamże  III  750),  ozaa  teraśaiejszy  za 
„anikomość  wywołaną  przea  Szatana,  który  chciał 
zniweczyć  Byt  od  Boga  stworzony",  czas  prseszły 
za,  .zmartwychwstanie  i  Apoteozę  tago  na  elizejskich 
polach,  co  w  tarażoiejazośct  zagasło*.  Samo  bo- 
gactwo mytologiczne  tych  metafor  dowodzi,  że 
Trentowski  na  przedkantowskiom  stoi  stanowisku, 
jako  też  wyraźny  złożył  dowód,  że  Kanta  nie  znał 
albo  nie  pojmował,  skoro  mu  przypisuje  zdanie  (I, 
221),  jakoby  rzecz  sama  istnieć  nie  mogła  bez 
czasu.  Również  bogactwem  metafor  i  nieścisłością 
odznacza  się  to,  co  o  czasie  wyrzekł  Kremer 
(„Filozof,  natury  i  ducha  ludzkiego",  wyd.  waraz. 
1877,  8tr.  88  —  35),  nazywając  go  .odwrotnością 
przestrzeni*,  .oiągłem  stawaniem  się  i  znikaniem", 
.ciągłością  po  sobie  następującą*,  .sprzecznością 
samego  siebia*. — Libelt  określa  czas  jako  .for- 
mę pierwotaą  boakośoi,  wypełnioną  wszystką  rze- 
czywistością wypływaj  |oą  z  łona  wszechmocy*. 
Z  żyjących  filozofów  polskich  Henryk  Struve 
najwięcej  się  kwestyą  pojęcia  czasu  zajmował, 
i  nazywa  go,  z  Kantem,  .formą  apryoryozną 
naazego  poglądu  na  świat  zmysłowy",  przycaem 
zastrzega,  ,że  wraz  z  naazem  indy widualnem  istnie- 
niem, jago  bytem  i  orgaaizaoyą,  ulegamy  rucho- 
wi psychicznemu,  zmianom  wewnętrznym,  a  aa« 
tern  posiadamy  w  sobie  bytowe  dane,  dla  wyobra- 
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ienia  pojęda  otasu"  (z  niewydanego  dot^d  prywa- 
tnego listu,  datowanego  81    stycznia  1895).     Bar- 
dzo  godne  uwagi    są   poglądy  Henryka   StruTego 
na   to,  ^00   powyiej  nazwane   zostało  porządkiem 
ożyli  następstwem    wyobraSeń.    Pisze  on:  ,przed- 
miotówą  realnością,    odpowiadającą  naszemu  poj^ 
oiu  ozasu,  a  więc  realnością,  z  które]  to  po- 
jęcie umysł  nasz  wytworzył,  jest:  I-o  fakt 
ruchu  psychicznego,   czyli  następstwa  i  zmia- 
ny w  naszych  stanach  wewnętrznych,    i    2- o    fakt 
ruchu  fizycznego  zewnątrz  nas,   który  w  grun- 
cie rzeczy   istnieje  dla   nas  tylko  o  tyle,  o  ile  się 
wyraża  przy  pomocy  pierwszego   faktu,    tj.   ruchu 
psychicznego.    Bez    ruchu    czyli    zmiany, 
prze  de  wszy  stkie  m  wewnętrznej,  nie 
ma  czasu;  czas  realnie,  metafizycznie,   w  rótni- 
oy  od  logicznego    pojęcia  czasu,  jest  właśnie    ru- 
ohem,  zmianą,  a  więc— następstwem  rolnych  sta* 
nów" — ,Tuch,  zmiana  stanów,    stanowi   zasadniczą 
własność   bytu,  jest   najistotniejszym  objawem  je- 
go tycia.    Jest  to  ostateczny   fakt   bytu,   który 
nie  moie  być  jui  dalej  wyjaśnianym,   bo  słuty  za 
podstawę  i  punkt  wyjścia  dla  wszelkich  wyjaśnień 
jakichkolwiek  objawów  bytu.    Ruch  narzuca  mi 
się  nie  tylko  jako  treść  mego  jednostkowego  bytu, 
lecz,  wraz  z  pojęciem  bytu  przedmiotowego,  przedsta- 
wia mi    się  jako   jego    najistotniejsza  właściwość, 
tak  istotna,  de  tylko  przy  jej  pomocy  dochodzę  wo- 
góle  do  pojęda  bytu,  przeto  ozas  istnieje,  nie  tylko 
we  mnie,  lecz  ma  swą  przedmiotową  istotę  w  ru- 
ohu  przedmiotowym,  w  zmianach  bytu,    względem 
mnie  zewnętrznego".—  K  LlUratura.    Historyę  po- 
jęcia ozasu   w  nowszej  filozofii   przedstawili:    Jul. 
Baumann  ,Die  Lehren  you  Ranm  und  Zeit . .  .    in 
der  neueren  Philosophie"  (Berlin  1869);    C.  Ooebel 
.Ueber  Raum  und  Zeit"  (Oiitersloh  1878);  F.  Maści 
,Le  formę  deli  intuizione*  (Chieti  1881).     O    teo- 
ryi  czasu  pisali:  Yierordt  .Der  Zeitsinn*  (Tiibingen 
1868);  O.  Liebmann  .Ueber    Bubjective,    objective 
undabsolute  Zeit*  (.Philosoph.  Monatshefte"  tom  VII 
str.  463);  Trendelenburg  .Logische  Untersuohungen* 
(Berlin  1840);  M.  Eyfferth  „Ueber  die  Zeit*  (Berlin 
1871);  I.  KoUert,  V.  Estel  w  .Philosophische  Studien** 
(tom  I — II);  H.  Sommer  „Die  Neugestaltung  unserer 
Weltansioht  durch  die  Erkeuntniss  der  Idealitatdes 
Raumes  u.  der  Zeit*  (Berlin  1882);  K.  Lasswitz  .Die 
Lehre  Kants  von  der  Idealitat  des  Raumes  n.  der  Zeit* 
(Berlin  1888);  E.  Last  .Die  realistisohe  und  die  idea- 
listische  Weltanschauung*  (Lipsk  1884);  M.  Schneid 
.Die    philosophische   Lehre    von    Zeit  und  Raum* 
(Mognncya  1886);  Avenarius  .Kritikder  reinenEr- 
fahiuDg"  (Lipsk  1888);  Ouyau  ,La  gen^e  de   Tidóe 
du  temps*  (Pary*  1891);  Nichols  .On  the  psycho- 
logy  of  time*  w  .American  joornal  of  psyohology* 
(Vol.  m  1891);  Lechalas  .Le  temps,  sa  naturę  et 
sa  mesure"  w  „Revue  phiIosophique*  (Marzec  1892); 
Rosiński    „Wirklichkeit  ais  PŁanomen  des  Geistes* 
w  .Philos.  Monatshefte*  (tom  28    str.    129.   257); 
A.  Kayserling  .Einige  Worte  iiber  Raum  und  Zeit" 
(Stuttgart  1894)  i  autorowie  dzieł  o  Logice  (ob.), 
Psychologii  (ob.)iMe  tafizyce (ob.).  "• '•'»*»•»»'•"• 
Czas  w  gramatyce.  Pojęcie  albo   raczej  kate- 
gorya  gramatyczna  czasu  opiera   się   na   stosunku 


czasowym,  w  jakim  się  zdarzenie  jakieś  lub  czyn- 
ność znajduje  do  pewnej  określonej  chwili  ozaso. 
Jeżeli  przy  rozważaniu  takiej  czynności  za  pimkt 
wyjścia  weźmiemy  chwilę  obeoną,  t.  j.  tę,  w  której 
się  mówiący  znajduje,  to  łatwo  przedstawić  sobie  ró- 
żnicę, zachodzącą  pomiędzy  czynnością  prseszłą 
czyli  minioną,  teraźniejszą  czyli  trwającą  i  przyszłą 
czyli  następującą.  Tym  też  trzem  pojędom  te- 
raźniejszości, przeszłości  i  przyszłośd  odpowiadają 
trzy  czasy  gramatyczne,  i  na  ich  wyrażenie  słowo, 
oznaczające  czynność  łub  stan,  posiada  w  kaśdym 
prawie  języku  formy  osobne,  utworzone  z  osnowy 
słowa  za  pomocą  różnych  przyrostków  lub  oddziel- 
nych części  dodatkowych  (np.  pol.  ńeśe-sz,  dał-em, 
ńeść  będę,  łać.  ama-t,  ama-bam,  ama-bo  i  t.  d.). 
Przy  rozważaniu  czynności  pewnej,  zamiast  oliwili 
teraźniejszej  można  jeszcze  za  punkt  wyjścia  wziąć 
chwilę  w  przeszłości  lub  też  chwilę  w  przyssłośd 
i  odnośnie  do  takiego  punktu  rozpatrywać  podotmie 
czynność  równoczesną,  dawniejszą  lub  późniejszą; 
natenczas  czynność  równoczesna  owej  chwili  prze- 
szłej wyraża  się  formą  czasu  przeszłego,  zwanego 
imijerfectum,  czynność  dawniejsza  względem  owej 
chwili  przeszłej — formą  czasu  zaprzeszłego,  czyn- 
ność zań  przyszła  względem  chwili  przeszłej  nie 
wyraża  się  osobną  formą  gramatyczną,  lecz  odda- 
je się  sposobem  opisowym.  Podobnie,  gdy  za 
punkt  wyjścia  wzięta  jest  chwila  w  przyszłośd, 
to  czynność  równoczesna  z  nią  oddaje  się  przez 
czas  przyszły,  czynnoś<S  ją  poprzedzająca  przez 
przyszły  dokonany,  a  czynność  po  niej  nsstąpii 
mająca,  wyraża  się  sposobem  opisowym.  Do  ^ch 
czasów,  właściwych  językom  aryjskim,  należy  jesz- 
cze ozas  przeszły,  aorystem  zwany,  śłożący 
w  opowiadaniu  do  oddania  zdarzenia,  zaszłego 
w  przeszłości,  bez  określenia  jednak  jego  stosunku 
do  chwili  teraźniejszej.  Czas  ten  w  rodzinie  języ- 
ków aryjskich  znany  jest  w  pełni  swych  form  w  ję- 
zyku sanskryckim  i  greckim,  w  innych  przechował 
się  bądź  csęśdowo,  bądź  też  z  czasem  zupełnie 
wyszedł  z  użyda.  W  językach  słowiańskich  aoryst 
znany  jest  w  starosłowiańskim,  staroczeskim,  w  obu 
łużyoldcb,  w  serbskim  i  w  części  w  bułgarskim. 
W  języku  polskim  formy  aorystu,  podobnie  jak 
i  imperfectnm,  były  w  użyciu  w  epoce  najstarszej 
do  wieku  XIII-go;  późoiej  t.  j.  w  w.  XIV-ym  i  XV-ym 
spotyka  się  je  już  bardzo  rzadko;  np.  ImperC  ja 
bieoh,  ty  bieszę,  on  bieszę...;  mołwiaoh,  mołwia- 
sze,  mołwlasze...,  siedziesze  i  t.  p.  Aor.  ja  byoh, 
ty  by,  on  by . . .,  mołwich,  mołwi,  mołwi . . .,  oni 
idziecbą,  pospieszycbą  się,  zapłakaohą,  bychą  i  t.  p. 
W  następnych  wiekach  imperfec.  zupełnie  wyszedł 
z  użycia;  z  aorystu  zaś  pozostały  dotąd  formy  8-ej 
osoby  L  poj.  w  wielu  słowach  (np.  rzecze,  wni- 
dzie),  formy  Innych  osób  przestały  się  używaj, 
a  ich  fnnkcye  aorystu  przeniesiono  na  formy  te- 
raźniejszości (np.  pojrzę,  zapyta,  rzucą),  (ob.  .W.  En- 
cykl  *  t.  III,  424).  Aoryst  słowa  być,  t.  j.  formy: 
bych,  by,  by,  bychom  i  t.  d.,  właśdwe  dawnej 
polszczyżnie,  z  biegiem  czasu  uległy  przekształce- 
niu pod  wpływem  analogii  na:  bym,  byś,  by,  by- 
śmy..., w  których  zasadnicza  forma  aor.  by  zeszła 
do  roli  cząstki  warunkowej.  (Ob.  ,W.  Enoykl."  t.  X, 


Digitized  by 


Google 


Csasław  —  Czasowanie. 


728 


852  Bł.  być).  Bzeoz  godna  nwagi,  źe  w  wieln  ję- 
zykach formy  czasowe,  oprócz  właściwej  swojej 
roli,  t.  j.  wyrażania  względów  czasowych,  przybie- 
rają  także  znaczenie  trybów;  i  odwrotnie  formy 
trybowe,  wyrażające  zwykle  sposób  czynności,  uży- 
wają się  i  do  wyrażenia  czasów;  tak  np.  w  językach 
słowiańskich  aory<it  trybu  oznajmująoego  b  y  o  h, 
późniejsze  pols.  bym,  byś...  oznacza  tryb  wa- 
runkowy i  życzący;  a  znowu  łaciński  conjunctiyns 
(czyli  tr.  życzący:  legam,  scribam  i  t.  p.,  audiam, 
puniam...)  wyraża  czas  przyszły  ii  p.  Pod  wzglę- 
dem budowy  zewnętrznej  formy  różnych  czasów 
przedstawiają  się  jedne  jako  pojedyncze,  jedno  wy- 
razowe, inne  złożone  z  dwu  lub  więcej  wyrazów. 
Fojedyńozemi  są  np.  formy  czasu  teraźn.,  jak 
sanskr.  bhaiami,  łacińs.  i  greo.  fero,  niem.  ich  lese, 
fr.  je  dis,  pol.  wiozę,  biorę  i  t.  d.  Pozornie  poje- 
dyńczemi,  a  w  istocie  złożonemi  albo  zrosłemi 
8  dwóch  są  formy:  saoskr.  datńsmi  (z  dai&-f-Mmi), 
łacin,  imperf.  amabam,  i  fut.  amabo,  powstałe  ze 
słożenia:  o^nony  bezokolicznika  arna-  i  dwóch  form 
od  sł.  bt!l=być;  włos.  canteró,  fraac.  ohanterai 
(=ohanter4-ai,  właściwie  =  śpiewać  mam),  łać. 
cantare  habeo;  starostów.  imperŁ  nesć-ach-b,  vid§- 
ach-B  (ferebam,  vide-bam),  pol.  niósł  em,  widział- 
em, zrusłe  z  niósł +jeśm,  niósł  H-jeś,  widział -(- 
jeśm,  i  t.  d.,  serbs.  ubiću  (to  jest  ubić  ohoę) 
=  starosłowiańsk.  ubiti  choStą  =  zabiję  i  t.  p. 
Przykłady  czasów  złożonych,  albo  właściwie  opi- 
sowych, przedstawiają  wszelkie  zestawienia  form 
słownych,  powstałe  wśród  warunków  składniowych 
każdemu  językowi  właściwych,  jak  łacińs  scriptus 
est,  umbr.  sorehto  est  (scriptnm  est),  soreihtor  sent 
(soripti  sunt),  greo.  gegrammóuoi  eisi  (napisali  so- 
bie); niem.  ich  werde  sageu,  es  war  genommen, 
Btarogómoniem.  ginoman  was;  Cr.  j'al  porto,  je  suis 
parti,  j'avais  flni,  pols.  czytać  będę,  lub  będę  czy- 
tał, posłałem  był  i  t.  d.  '■•  *•  *• 

CzasłaWi  stolica  okręgu  (hetmaństwa)  w  Cze- 
chach, nad  rzeczką  Klejnarką,  o  70  km.  na  po- 
łndnio-wsobód  od  Pragi,  259  m.  nad  p.  m.;]  7  765 
m-oów  prawie  wyłącznie  Czechów, — Jest  dedzibą 
najwyższych  władz  administracyjnych,  sądowych, 
szkolnych  i  skarbowych  okręgu,  posiada  nadto  de- 
kanat katolicki  i  seminaryum  kalwińskie,  dwie 
szkoły  miejskie,  szkołę  rzemieślniczą,  gimnazyum 
niższe,  kilka  szkół  elementarnych,  muzeum  miej- 
skie, towarzystwo  archeologiczne,  stacyę  meteoro- 
logiczną, szpital  i  t.  p.  Z  budowli  godnym  jest 
nwagi  kościół  Św.  Piotra  i  Pawła  w  stylu  gotyc- 
kim, kościół  ewangielicki  nowy,  kościół  Sw.  Elż- 
biety, ratusz  miejski,  wielkie  koszary  wojskowe 
i  teatr.  —  Handel  i  przemysł  w  ciągłym  rozwoju: 
jest  tn  browar,  cukrownia,  młyn  parowy,  gorzel- 
nia, drożdżownia,  fabryki  mydła  i  świeo,  tartak 
i  t  p.— W  okolicy,  urodzajnej  i  starannie  uprawnej, 
snajdigą  się  beryle,  granaty,  turmaliny,  ruda  że- 
lazna. Początkiem  swoim  sięga  Cz.  wieku  XII 
i  pierwotnie  był  warownym;  w  wojnach  husyckich 
ł  później  odbywały  się  tu  sejmy;  w  kościele  miej- 
scowym został  w  r.  1424  pochowany  Żyżka,  ale 
prochy  Jego  i  grobowiec  rozrzucono  w  1623  w  cza- 
sie ogólnej  reakcyi,  panującej  po  nieszczęśliwej  bi- 


twie białogórskipj. — Wielki  pożar,  w  1522  r.  wyni- 
kły, niszczy  miasto  prawie  doszczętnie;  wkrótce  jed- 
nak odbudowało  się  ono  szybko  i  w  dobrobyt  ro- 
1^0;  lecz  epoka  wojny  trzydziestoletniej  dała  ma 
się  we  znaki  i  znowu  je  na  czas  długi  w  niedolę, 
pogrążyła.  —  Tegoż  losu  doświadczył  Cz.  1742  r.,. 
gdy  wojska  pruskie,  odniósłszy  zwycięstwo  nad  4u~ 
stryakami  między  tern  miastem  a  Chotusicami,  zaję- 
ły go  i  mieszkańców  rabunkiem  oraz  kontrybuoya- 
mi  wyniszczyły. — Okrąg  Cz-ski  ma  598  56  km.  D 
powierzchni,  63  654  m-oów  (1890),  w  tej  liczbie  872 
Niemców;  to  jest  106  na  1  km.  D.  *"*•  '• 

Czasomierz,  ob.  Zegar,  Wahadło,  Chrono- 
metr. 

Czasopisnu,  ob.  Piśmiennictwo  peryo- 
dyozne  i  Dziennikarstwo. 

Czasosłow  (greo.  Horologion),  w  liturgii 
słowiańskiej  oznacza  Brewiarz. 

Czasowanie,  inaczej  konjugacya,  jest  częścią 
nanki  o  słowie,  której  zadaniem  wykład  wszelkich 
form  gramatycznych  słowa.  Ma  więc  na  cela 
stronę  formalną  słów  i  wyjaśnia  sposoby  tworze- 
nia się  form  osobowych,  czasowych  i  trybowych 
każdego  słowa.  Budowa  każdej  z  tych  form  opie- 
ra się  na  jej  osnowie  czyli  temacie.  Osnowa  sa& 
albo  jest  równa  pierwiastkowi  (pnia)  słowa  i  wte- 
dy słowa  nazywamy  pierwotnemi,  albo  też  two- 
rzy się  od  pierwiastka  za  pomocą  dodanych  do  niego 
pewnych  przyrostków,  lub  wreszcie  od  innej  osno-- 
wy  imiennej  i  wtedy  słowa  nazywają  się  p  o  c  h  o- 
dnemi.  Tym  sposobem  istota  budowy  form  gra- 
matycznych słowa  polega  na  łączeniu  z  osnową 
słowa  odpowiednich  zakończeń,  które  określają  bli-^ 
żej  pojęcie  czynności,  zawarte  w  słowie,  pod  wzglę- 
dem czasu  i  sposobu  jej  dokonywania.  Stąd  nazwa 
łacińska  csasowania — conjugatio.  W  Cz  u  rozróini& 
się'  trzy  osoby,  trzy  liozby:  pojedynczą,  podwójną 
i  mnogą,  trzy  czasy  główne:  teraźniejszy,  dokona- 
ny i  przyszły  i  kilka  pobocznych,  jak  aoryst  i  cza- 
sy minione  (przeszłe),  cztery  tryby:  oznajmujący,. 
łąoząoy  (z  włączającym,  injunotivu8),  życzący  i  roz- 
kazt^ąoy,  nadto  trzy  strony  ozasowania:  czynną,, 
zwrotną  (medium)  i  bierną.  Obok  osnowy,  jak 
z  powyższego  wynika,  ważną  część  składową  w  for- 
mach ozasowania  stanowią  końcówki  osobowe:  są 
one  pierwotne  i  pochodne.  Pochodzenie  ich  zaim- 
kowe. Bogactwem  końcówek  osobowych  odznacza 
się  szczególnie  język  staroindyjski  cz.  sanskryckl. 
Przedstawimy  tu  końcówki  i  formy  teraźniejszości 
w  sanskrycie  i  słowiańskim: 

aanskr.  8tarosłov.  pols. 

liesba  pojedyncza. 

1.  mi,  bhara-mi;  śs-mi;  berą;  jes-mi>    biorę,  jeś-m 

2.  si,    bhśra-si;  ś-si;     bere-śi,  je-si     bierze-sz,  je-ś 

3.  ti,    bh&ra>ti;  aa-ti;    bere-tB,jeB-ti  bierze,  jes-t 

lioaba  podwójna. 

1.  va8,     bhśra-va8;  s-vas;  bere-vś,  jes-yś  bierze-wa, 

jeś-wa 

2.  thas,  bhara-thas;  s-thas;  bere-ta,  jes-ta  bierze-ta, 

jeś-ta 
8.  tas,    bhara-tas;  B-tas;   bere-ta,  jes-te  bierze-ta, 

jeś-ta. 
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Iiosba  mnoga: 

1.  mas,  bh&rS-mas;  s-mas;  bere-mi,  jes-mi 

bienem(7),  jeś-my 
li.  tha,  bhśra-tha;  Btha;     bere-te,  jes  te 

blerie-óe,  jeś  óe 
3.  nti,   bhara-nti;  saati;      ber-ąfb,  sątb  bior-ą,  są; 

Zgodność  sakoticzeń  osobowych  w  słowach  rodii- 
ny  indo-europejsidej,  wykasDJąoa  jedaakl  ustrój 
form  tyoh  jęsyków  w  prastarej  dobie  ich  żyoia,  jest 
larasem  jednym  t  dowodów  wspólnego  poosątku 
jęsyków  tego  BBOsepu.  Z  końcówek  osobowych 
pierwotnych  wytwarzają  się  następnie  drugorzędne, 
pochodne;  w  sanskrycie  międay  innemi,  są:  m,  s,  t, 
va,  tam,  tam;  ma,  ta,  nt;  spotykają  się  one  w  in- 
nych czasach,  sarówno  w  sanskrycie,  greckim,  w  ła- 
«iiiie,  gookim,  słowiańskim  i  iu.  Czasy  przeszłe, 
oprócz  końcówek  osobowych,  dodawanych  do  osnów, 
w  pewnych  językach  mają  jeszcze  przed  osnowa- 
mi dodany  wzrostek  (augment);  np.  sanskr.  &-da-m 
<dałem),  ś.-da-s,  &-da-t . . .' (od  pnia  da,  dać),  &-bbuv- 
s-m  (byłem),  ^-bhu-s,  &-bhu-t. . .  (od  pnia  bba,  być); 
gr.  impf.  ó-lei  po  n,  aor.  ó -lipo-n  (zostawiłem,  od 
pnia  leip  i  lip,  na  stopie  moou^  i  słabej)  i  t.  p., 
aorysty  zaś  nadto  mają  w  osnowie  przyrostek 
spółgłoskowy  8  (aor.  sygmatyczny),  np.  sanskr. 
4-dha-s-am  (od  pnia  dba  posadnó),  gr.  ó-grap-sa 
(z  ó-graf-sa),  łaó.  dic-si  (dizi),  słowian,  d^ohi 
(z  dS-B-om),  da-chi,  eSch  (gŚk-8-i>),  ndsi  (nes&-i>) 
i  t  p.  Osnowy  w  rozmaitych  słowach  powstają  nie- 
jednakowo. Nawet  dla  form  jednego  i  tego  same- 
go czasu  osnowa  nie  dla  wszystkich  osób  jest  sta- 
łą. Jedne  osnowy  (np.  terainiejpzośoi)  są  równe 
wprost  pierwiastkowi  słowa,  np.  sansk.  aB-(mi), 
irtow.  jes-,  da-  (w  pols.  jes-t,  da-m)  i  t.  p.;  inne  zno- 
wu powstają  przez  zdwojenie  pierwiastku,  np.sanak. 
da-da-mi,  gr.  di-dó-mi,  łaó:  gi-gn-o,  si-st-o,  sło- 
wian. da-B-tb  (z  da-dtfc),  da-dętb,  pol.  da-dzą  i  t.  p. 
Inne  jeszcze  powstają  z  pierwiastku  przez  dołą- 
czenie przyrostka  samogłoskowego  o-,  e-,  np.  słów. 
tieso-,  nese-:  starosł.  nesoYÓ,  nese-te,  pol.  nios-ę, 
niesie-Bz,  przyozem  ma  miejsce  t.  z.  stopniowanie 
«amogłoski,  czyli  osnowa  pojawia  się  w  formie  mo- 
cnej i  słabej;  lub  tet  inne  osnowy  tworzą  się  przez 
-dodanie  przyrostków -jo-,  je-,  prsyr.-ejo-,-eje- i  t  d. 
Utwory  ^owne,  oparte  na  osnowach  najprostszych, 
i.  j.  równych  pierwiastkowi,  naleią  do  najstarszej 
epoki  językowej;  urobione  zaś  od  osnów  pochodnych, 
przyrostkowyob,  są  już  pochodzenia  nowszego,  for- 
maoyi  drugorzędnej.  Osnowa  terażniejszcioi,  od 
której  tworzy  się  czas  teraźniejszy,  ważna  jest 
jeszcze  z  tego  względu,  źe  służy  za  podstawę  po- 
działu słów  na  klasy,  których  liczba  w  każdym  ję- 
lyku  jest  inna. 

Czaaowania  sfowa  polskiego  opiera  się  na  tych 
samych  zasadach,  co  i  konjugaoyi  aryjskiej.  Osno- 
wa słowa  i  tutaj  jest  zasadniczą  częścią  form  sło- 
wnych; bywa  ona  pierwotną,  t.  j.  równą  pierwiast- 
kowi, i  pochodną,  t.  j.  utworzoną  z  innej  jakiej 
Dsnowy  imiennej  i  przyrostka;  stąd  podział  słów 
ze  względu  na  ich  bndowę  na:  pierwotne  i  pocho- 
dne; np.  być,  wieźć,  móc,  biec. ..,  są  słowami 
fierwotnemi,  gdyż  pierwiastki  ich:  by,  wieź,    mog. 


bieg ...  są  zarazem  osnowami  słownemi;   bratać, 
tworzyć,  bywać...  słowami   pochodnemi,    pier- 
wiastki ich  bowiem  są:  bratj  twór,  by ... ,  a  osno- 
wy słowne:    brata-,  twOrzy-,  bywa-...     Z   osnowy 
Błownej  powstają  dwie  inne:    1)   osnowa  ozasn  te- 
raźniejszego, np.  od  wieź:  wieżo-,  wieże-  (z  samogł.  o 
w  1-ej  os  1.  p.  i  3  ej  I.  m.,  e  w  pozostałych),  i  2) 
osnowa  bezokolioanilca,  obie   pierwszorzędnej    waż- 
ności w  osasowanin;  od  nich  bowiem,  przy  pomocy 
odpowiednich   zakończeń  lub   przyrostków,    tworzą 
się  wszystkie  formy  słowne.    I  tak:  od  osnowy  te- 
raźniejsaośor  tworzą    się:  czas  teraźniejszy,  imperf., 
imiesłów  teraźn.  czynny  i    bierny  i  tryb   rozkazu- 
jący.   Od  osnowy  bezokolicznika:  forma  bezokolicz- 
nika,   Imiesłowy    czynne:    przeszły    i    zaprzescły 
i  przeszły  bierny,  nadto  cz.  przeszły   aoryst.    i  od 
niektórych   słAw   imperfectom.     Temat   teraśniej- 
szoś(d  widoczny  jest  w  8-ej    osobie    czasu    terain. 
(np.  wiezie,  poznaje,  słucha);  osnowę  bezokolicznika 
otrzymige    się  z  formy  bezokolicznika,    odrzucając 
przyrostek  6,  przyczem  w  obu    razach   uwzględnić 
należy    prawa    głosowni    (wieź-ć,    kłaś-ć=kład-ć, 
zna-ć).    Czasowanie  słowa   polskiego  w  dzisiejsiej 
dobie  sprowadza  się    właściwie  do  odmiany   czasu 
teraźniejszego.     Jest  to  jedyny    czas,    jaki    słowa 
polskie  do  dziś  zachowały  z  bogatego    niegdyś  za- 
sobu istotnych  form  konjugaoyjnych.    Z  zasobu  te- 
go stare  formy  czasu  przeszł.  impsrfeotnm  Bas;inę- 
ły,  aoryst  zaś  w  pewnych  tylko    postaciach  dotąd 
się  utrzymuje  (ob.   wyżej  str.  722).   Pozostałe  zai 
(za«y,  a  m.:  przeszły  dokonany,  zaprzeszły  i  przy- 
szły trybu  oznajmii^ąoego,  tudzież  czasy  trybu  wa- 
runkowego  i  życzącego — wyrażają  się  dziś  sposo- 
bem opisowym,  t.  j.  przez   zestawienie    imiesłowu 
przeszłego  czynnego  na  ł  lub  bezokolicznika  dane- 
go słowa  z  odpowiednieml   formami    słowa    być, 
(ob.  wyż.  str.  728);  podobnie  w  czasowaniu  strony 
biernej  słowa,  zamiast  form  właściwie  konjugaoyj- 
nych, mamy  wyrażenia  opisowe,  złoione  z  imiesło- 
wu biernego    danego    słowa   i    z  różnych   czasów 
słów  posiłkowych;  być,  bywać,  zostać   (np.    jestem 
wezwany,  bywał  pytany,    zostali    wydani  i  Ł  p.). 
Istotną  więc  formą    konjugaoyjną  jest  czas  teraź- 
niejszy.     Odmianę  jego  otrzymujemy,    dodając  do 
osnowy  teraźniejszości  zakończenia  osobowe  nastę- 
pujące: 
liczba  pojed.  liesba  pouwój.  liczba  mnoga 

OB.  1.  m,(ę)  wa  m,  my 

„    2.  ś,  sz  ta  će  (de) 

„8.  t,  —  ta  n(t)=ą 

Tym  sposobom  np.  słowo  nieść  (sosnową  teraźniej- 
szości: nieso-,  niese-)  ma  cz.  teraźn.  niosę  (z  nie- 
so-m=:nioso-m),  niesie-sz,  niesie;  niesie-wa,  niesie- 
ta,  niesie-ta;  niesie-m  lub  niesie-my,  niesie-oie, 
niosą;  podobnie  od  płynąć  (z  osn.  pły-no-,  pły-ne-'): 
płynę,  płynie-sz. . .;  od  osn.  jes-:  jeś-m,  jes  (z  jes-ś), 
jest,...;  od  osn.  wied-:  wiem  (z  wied-m),  wie-u, 
wie  i  t.  d.  Tu  zaznaczyć  należy,  że  tak  zwany 
czas  przyszły  od  słów  dokonanych,  jak:  zrobię,  za- 
niosę, przepłynę,  rozdzielę  i  t.  p.,  ze  strony  formal- 
nej przedstawia  w  odmianie  swojej  czas  tersźoiejszy; 
wzgląd  jednak  na  znaczenie    słów   podobnych  wy- 
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ratojąojoh  dokonanośó  diiałania,  wyłąoia  i  samo 
pojcoie  jego  teraźaiejszośo!  i  potriebę  odda- 
wania go  formą  słowną;  wskntek  tego  gotowej 
formy  gramatyoine]  ozasu  terainiejaaego  aiywa 
8iQ  na  wyrażenie  czaBa  przyszłego;  z  czego  tet 
wynika,  ia  słowa  dokonane  nie  twoną  juź  form 
ozasu  przyszłego  sposobem  opisowym,  jak  to 
ma  miejsoe  w  słowaoli  niedokonanych  (wleżó 
będę  lub  będę  wiózł  i  t.  p.)  ■  Formy  rozkai- 
nika  słów  polskicli  podlegały  w  liistoryi  języ- 
ka rótoorodnym  przeobrażeniom.  Znamieniem 
2-ej  i  3-ej  os.  tryba  rozkaz,  jest  przyrostek  i.  do- 
dawany do  osnowy  terainiejsnośoi  (prsyozem 
I  połącz,  e+i  powstało  w  prastarej  dobie  i).  W  je- 
dnych słowach,  s  osnową  słowną  zakodozoną  na 
spółgłoskę,  dawne  formy  rozkażnika,  takie  jak: 
wieii,  prosi,  prsyjdźi...,  stradły  następnie  końco- 
wą samogłoskę  i  stały  się  o  jedną  zgłoskę  krót- 
Bsemi:  wieź,  proś,  przyjdź  itp.  [W  osobie  3  ej 
ożywa  się  dziś  form  opisowych:  niech  wiezie,  niech 
przyjdzie...,  w  dawnej  zaś  polsaozyżnie  os.  8-a  nie 
różniła  się  zewnętrznie  od  2-ej,  czego  dowody 
pozostały  w  wyrażeniach:  bądź  wola  twoja, 
święd  się  imię  twoje,  przyjdź  królestwo  twoje 
i  t  p.].  W  słowach  z  osnową  zakończoną  na  sa- 
mogłoskę (bi-,  słncha-  -da),  przyrostek  i  rozkaż  aika 
amienił  się  w  wymawiania  na  spółgłoskę  /:  bi  -i 
=bij,  kapu-iskupuj,  słacha-i=słacba-j.  Wresz- 
cie jeżeli  osnowa  słowna  kończy  się  na  dwie  lub 
więcej  spółgłosek,  to  przyrostek  t  w  rozkaż  aikn 
atnymał  się,  i  w  staropol.  mamy  formy  takie 
jak:  ciągnl,  rośni,  zgarni,  nmkni...,  które  następnie, 
wskutek  upodobnienia  do  postaci  innej  kategoryi, 
takich  jak:  bij,  pij,  myj...,  przyjęły  jeszoza  j  na 
końcn,  wskntek  czego  powstały  dzisiejsze  postaci: 
ciągnij,  rośnij,  zgarnij,  semkaij,  i  t.  p.  Imie- 
słowy czyli  przymiotniki  słowne  tworzą  się  od 
osnów  słownych  za  pomocą  odpowiednich  przyrost- 
ków i  odmieniają  się  jak  przymiotniki,  lub  też 
w  pewnych  formach  są  nieodmienne.  Tak  np. 
imiesłów  czynny  czasu  teraz,  tworzy  się  od  osno- 
wy terażaiąjszości  za  pomocą  przyr. -ąo  (z  -ntb), 
np.  wioząc,  żyjąc;  w  staropol.  miał  zakończenie 
ą  lub  ę  (zależnie  od  osnowy),  np.  kładą,  rzeką, 
pobodzaję,  pamiętąję  i  i.  p.  Obok  tego  mamy  te 
imiesłowy  i  odmienne  z  zakończeniami  na  3  rodza- 
je, na  podobieństwo  przymiotników,  np.  wiosąoy, 
-ąca,  -ące,  kładący,  a,  e,  itp.  Dodamy  ubocznie,  że 
formy  imiesłowu  teraźaiejszego  (na  -ąo  i  -ąoy),  pod 
względem  składniowym  wyrażają  spółczesność 
s  drugą  czynnością,  w  jakimkolwiek  caaaia  przed- 
stawioną. Od  osnowy  teraźniejszości  tworzy  się 
jeszcze  imiesłów  teraźniejszy  bierny  za  pomocą 
przyrostka  m;  jak  np.  wiado-my,  zniko-my,  rzeko- 
my, znajo-my...,  w  dzisiejszym  języku  w  nielioz- 
aych  używany  okazach  -i  to  już  w  znaczeniu  przy- 
miotnika. Od  osnowy  bezokolicznika  tworzą  się: 
-a)  Imiesł.  czynny  przeszły  za  pomocą  przyr.  ł 
'(ł,  ła,  ło,  i  ły,  ła,  łe),  np.  wiózł,  wiozła,  -ło,  niósł, 
słnohał,  darł  (pień  dr,  gdzie  r  samogłoskowe  roz- 
winęło się  tu  na  ar),  był,  była,  było  i  były,-a,-e, 
fltał  i  stały,  ibai,  dbały  i  t.  p.  b)  Imiesłów  czyn- 
ay  zaprzeszły   za   pomooą   przyr.-zo,   gdy  osnowa 


kończy  się  na  samogłoskę,   np.  wybi-w,  iabrs-w» 
wysłucha-w...,   i  bez  tego  przyrostka,    gdy  osnowa 
jest  spółgłoskowa,    np.    wióz,  szed,  zjad  itp.;  nad- 
to póżaiejssa   forma    tego    imiesłowu  z  przyr. -szy 
(który  jest   właściwie   starą   formą   rodzaju   żeń- 
skiego  tego    imiesłowu):    wybiwszy,    zabrawszy..., 
oraz:  wiósszy,    niósszy,    szedszy,  ąjadszy...   (a  nie: 
wióz-ł-ssy,   Bzed-ł-szy  itp.l);   e)  Imiesłów  przeszły 
bierny  za  pomooą  przyr.  en  lub  -n  i  -I  (z  zakończe- 
niami rodzajowemi):   wieziony,  czytany,  bity,  dęty, 
kuty  itp.    d]   Bezokolicznik,   przedstawiający   wła- 
ściwie   formę    imienia    sławnego,    tworzył  się  od 
osnowy    bazokoliczaej  ^słowa  za  pomooą  przyr    ói. 
(pierwot.  -ti):  nieś-ói,  bi-ći,  kłaś-ói  (z  kład-ói)...,  na- 
stępnie, gdy  końcowe  i  w  wymawianiu  znikło  (po- 
dobnie  jak   w  rozkaźniku),    pozostały    z  dawnych 
postaci  dzisiejsze:  nieśó,  bić,  kłaść  i  t.  p.    Osnowy 
słowne  o  spółgłosce  gardłowej   k,  g  (rzek-,  mog-), 
w  połączeniu    z  przyrost.  -ć(i),    dają  formy  aakoń* 
czone  aa  c,  t.  j.  rzek-ói=  rzekć=rzec,  podobnie: 
siec,  móc,  biec,  strzec  ..  (a  nie:  módz,  biedź,  atrzedz  1): 
sposób    tworzenia   się   tych  postaci  słownych,  jest 
zupełnie   ten   sam,  co  i  rzeczowników:   piec,  moo, 
pomoc;  zgodność  ta  panuje  również  we  wszystkich 
językach  słowiańskich.— Do  zadań  najtrudniejszych 
w  nauca    o  słowie    należy    ujęcie    całego    zasobu 
słów    polskich    w  pewne  jednorodne    grupy,    czy- 
li przedstawienie    umiejętnego    podziału    słów    na 
klasy.  W  dawnych  gramatykach  naszych  nie  mamy 
go  wcale.    H.  Cegielski  w  rozprawie  swojej  „O  sło- 
wie polskim"   (Poznań    1842  w  ,Orędow.  nank.*, 
wyd.  2-e  1852),  pierwszy  przedstawił  system  nau- 
kowy Dąbrowskiego  wraz   z  podziałem    słów  na  6 
klas.    Praca  jednak  jego  nie  wywarła  wpływu  na 
autorów    gramatyk    naszych.     Równie    gramatyka 
polska    Wacł.    Hanki    ,Mlavnice  polskóho  jasjrka* 
(Praga,  wyd.  2  e  1851),  jako  też  MikloSióa  ,Vergl. 
Formenlehre    der    slaTischen    Spraohen'    (Wiedeń 
(Wiedeń  1856),   w  której  konjugacya   polska  zna- 
lazła wykład  naukowy  (str.  489  —  614),   przeszły 
u  nas,    rzec  można,   niepostrzeżenie.     Dopiero  we 
20  lat  po  rozprawie  Cegielskiego,  ukazał  się  w  gra- 
matyce   Małeckiego    (1863  r.)   podział    słów    pol- 
skich na  6  klas,  podobnie  jak  u  Cagielskiego  i  M- 
kloiića.   Uzład  ten  jednak,  a  zwłaszcza  późniejsze 
jego  rozszerzenie  do  klas  8-u,  w  gramatyce  Małec- 
kiego z  r.  1879  i  następnych,  zanadto  się  od  pożą- 
danej prostoty  oddala,  nie  oparty  przytam  na  jednej 
podstawie,  nie  może  być  uważany  za  wystarczają- 
cy   dzisiejszym    potrzebom    naukowym.     Wymaga 
on  koniecznych  sprostowań  i  uproszczenia.  Za  pod- 
stawę do  podziału   słów  na  klasy  służyć  powinna 
nie    osnowa    bezokolicznika,    ani  też  sam  bezoko- 
licznik,  leci  osnowa   teraźniejszości;   to  zna- 
czy: do  jednej  i  tej  samej  klasy  należeć  winny  te 
słowa,   których  osnowy  teraźniejszości  są  jednako- 
we, czyli  utworzone  za  pomocą  tych  samycti  przy- 
rostków.   Każda  znowu    z  klas   mieć  może  pewna 
poddziały    czyli   gromady,    zależnie  od  tej  drugiej 
osnowy,   t.  j.  osnowy  bezokolicznika,  oraz  od  tego, 
czy  słowo  jest   pierwotae  lub  pochodne.     Według 
tego    słowa   polskie  poliielić    się  dają  na   5  klas 
następi^ąoych:    Klasa  I,    słowa,  pierwotne  z  osno- 
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wą  terażnJeJBzośoi,  utworzoną  od  pierwiastku  słowa 
la  pomocą  przyrostku  -o,  ■«:  a)  niosę,  niesiess; 
nieść  (osn.  ter.  nieso-,  niese-;  osn.  beaok.  nieś-); 
b)  biorę,  bierzesz;  bra  ó  (osn.  ter.  biero-,  biere-;  os. 
bei.  br-a-);  c)  mrę,  mrzesz;  mrze  ó  (os.  ter.  mro-, 
mre-;  os.  bez.  mr-e).  Klasa  II,  słowa  pierwotne 
z  osnową  teraźniejszoioi,  utworzoną  od  pierwiast- 
ku sa  pomocą  przyr.  -no,  -ne,  a  osnowa  beioko- 
licinika  za  pomocą  przyr.  -ną;  np.  płynąć,  ciąg- 
nąć, cisnąć  i  t.  p.  Klasa  III,  słowa  pierwotne 
i  pochodne,  >  osnową  teraźniejsiośoi  utworzoną  od 
osnowy  słownej  za  pomocą  przyr.  jo,  -je:  a)  bi-ję, 
bije-sz;  bi  ć;  b)  piszę  [pis-ję];  pis-a  ć;  c)  dsiała-m 
[dawniej  działaję,  jak  poznaję;  analogia  do:  dam, 
wiem],  oni  dziala-ją;  działa-ć;  d)  bole-ję;  bole-ć; 
e)  kup-u-ję;  kupować  [kupn  -  a=:kupowa-].  Klasa 
IV,  c^owa,  których  osnowa  teraźniejszości  tworzy- 
się  za  pomocą  przyr.  -i:  a)  robię;  robi-sz;  robi-ć; 
b)  cierpię;  oierpie-6.  Klasa  V,  słowa  nieforemne, 
gdafe  mieszczą  się:  a)  słowa  pierwotne:  jeś-m, 
jem  (jed-m),  wiem  (wied-m),  dam  (dad-m);  idę  i  () 
mam,  kolę,  porze,  mielę,  pielę.  —  Literatura: 
K.  Brugmann  „Orundriss  der  yergleichenden  Gram- 
matik  der  indoger.  Spraohen"  (t.  II,  str.  836  nast., 
868  nst.  Bztrasburg  1892),  tamże  bibliografia.  Mi- 
klosioh  .Yergl.  Orammatik  der  slav.  Sprachen* 
(t  III  wyd.  2-e,  Wiedeń  1876).  Leskien  „Hand- 
buch  der  altbulgarischen  Spraohe*  (wydanie  2-e, 
Wejmar  1886);  J.  Hanusa  „Szkic  gramatyczny  na 
podstawie  języków  indoeuropejskich"  (Warszawa 
1887,  odb.  z  t.  I  i  II  „Prac  fllologicsnych*.  A.  Ka- 
lina .Przyczynek  do  bistoryi  konjugacyi  słowiań- 
skiej' (Warszawa  1889  stron  317,  odb.  z  t.  II  i  III 
.Prac  filolog."  Kalina  „System  konjugacyi  polskiej" 
(stron   66.  Lwów  1889).  *•  *•  "'• 

Czasownik,  ob.  Słowo. 

Czasza,  odmiana  herbu  Karczoch. 

Czaszka  (crantMm),  tak  nazywamy  tę  część  skie- 
letu  głowy,  która  znajduje  się  powyżej  i  z  tyłu  twa- 
rzy i  formuje  niejako  komorę,  w  której  za  życia 
anąjdiyą  pomieszczenie  centralne  narządy  nerwo- 
we, Jako  to:  mózg,  móżdżek  i  rdień  przedłużony. 
Cs-a  ma  kształt  jajowaty,  oś  dłuższa  jej  idzie 
w  kierunku  przedniotylnym,  zwężony  koniec  ku 
przodowi.  Na  Cz-e  odróżniamy:  sklepienie  (caharia 
8.  fortttx  cranii)  i  podstawę  {basia  cranii).  Skle- 
pienia część  górna  składa  się,  idąc  w  kierunku  od 
przodu  ku  tyłowi,  z  kości  następujących:  czołowej 
(os.  frontale),  2  ciemieniowych  (ossa  parietalia)  i  łu- 
ski kości  potylicowej  (os.  oecipitale).  Sklepienie  to 
B  boków  uzupełniają:  łuska  kości  skroniowej;  (os. 
iea^poraU)  i  skrzydła  wielkie  kości  klinowe  (os. 
^lienoidale).  W  skład  podstawy  Ca-i,  Idąc  w  tymże 
kierunku,  wchodzą  kości  następujące:  oczodołowe 
ozęśd  kości  czołowej  (partes  orbitales  ossis  frotUalis), 
w  wydęciu  pomiędzy  niemi  mieści  się  kość  sitowa 
(tak  nazwana  z  powodu  obfitości  dziurek,  przez 
które  wychodzą  z  jamy  Cz-i  włókienka  nerwu  wę- 
chowego), dalej  idzie  kość  klinowa  (splienoidale), 
ozęści  skaliste  (partes  pełrosae)  kości  skroniowych, 
wreszcie  część  podstawowa  kości  potylicowej  (pars 
basSaris  ossis  ocdpitalis).  Ogółem  w  skład  czaszki 
wchodzi  kośoi  8,  z  których  jednak  trzy  tylko  wy- 


łączną jej  przynależność  stanowią  (potylicowa  i  2 
ciemieniowe),  pozostałe  zaś  wchodzą  jednocześnie 
i  w  skład  skieletu  twarzy.  Kości  wchodzące  w  skła4 
sklepienia  należą  do  tak  zw.  kośoi  płaskich, 
składają  się  z  dwóch  płytek  substancyi  kostnej  zbi- 
tej (ob.  Kośoi  budowa),  pomiędzy  któremi  znaj- 
diyesię  skąpa  ilość  tkanki  kostnej  gębczastej,  czyli 
t.  zw.  środkoście,  diploe.  Z  płytek  substancyi 
zbitej  zewnętrzna  jest  więcej  elastyczna,  wewnętn- 
na  więcej  kruoba;  z  powodu  takiego  stosunku  tych 
2  blaszek  niejednokrotnie  obserwowano,  że  przy 
uderzeniach  w  głowę,  przy  nieuszkodzonej  płytce 
zewnętrznej,  znajdowano  pęknięcia  płytki  we- 
wnętrznej, którym  towarzyszyły  niebeipiecsne  kom- 
plikaoye,  jako  to:  rozerwania  opon  mózgu,  naoayń, 
krwotoki,  etc.  Dla  swej  kruchośd  płytka  we- 
wnętrzna nazwana  została  płytką  szklistą  (tabula 
tdtrea).  Kości  wchodzące  w  skład  podstawy  czasz- 
ki mają  więcej  różnolitą  budowę.  Charakterysty- 
czne jest  połączenie  wzajemne  pomiędzy  sobą  pła- 
skich kości  sklepienia.  Brzegi  ich  są  silnie  saię- 
bione,  wystające  tąbki  jednej  kości  wchodzą  w  od- 
powiednie wręby  drugi-,  stąd  otrzymuje  się  dwo- 
iste linie  spojenia,  które  nazywamy  szwami  (stdu- 
rae).  Pomiędzy  posiczególnemi  kośćmi  odróżnia- 
my: szew  wieńcowy  {sutura  corowaWs)  —  pomię- 
dzy kośdą  czołową  a  dwiema  kośćmi  ciemienio- 
we mi;  szew  strzałowy  {sutura  sacittalis  s.  młer- 
parietalis)  między  dwiema  kośćmi  oiemieniowemi; 
szew  obrąbkowy  (s.  lamboidea  z  powodu  po- 
dobieństwa do  greckiej  litery  A)  pomiędzy  łueką 
kości  potylicowej  a  tylnemi  brzegami  kośoi  ciemie- 
niowych. Kości  skroniowe  łączą  się  z  kośćmi 
ciemieniowemi  za  pcmocą  tak  zw.  szwu  łusko- 
wego   (s.  sguamosa).    U  ludzi  młodych    daje   się 


Fig.  296.    Z  „ADatomii"  Gegenbaara. 

spostrzegać  pzew  na  linii  środkowej  na  kości  czo- 
łowej; kość  czołowa  składa  się  wtedy  a  dwóch 
symetrycznych  połów,  u  dorosłego  człowieka  jett 
to  jednak  zjawisko  nienormalne,  gdjż  szew   czoło- 
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wy  iwykle  i  wiekiem  lupełnie  sanika.  PołąoEenia 
koioi  sklepienia  aa  fpomoc^  aiwów  spostrzegamy 
tylko  na  osasEce  zupełnie  roiwiniętąj.  W  csaaz- 
kaoh  nieroiwiniętyoh  (u  noworodków)  poszoiegól- 
ne  kości  czaszki  nie  łączą  się  bezpo6reidnio  ze  so- 
bą, znajdujemy  natomiast  pomiędzy  niemi  wąskie 
pasemła  tkanki  jeszcze  nieskostniałej.  Na  punktach 
węzłowych  tych  pasemek  są  wtedy  pomiędzy  ko- 
śćmi sklepienia  większe,  nieskoslniałe  przestrze- 
nie, t  zw.  ciemiona  albo  oiemiącska;  z  tych 
ciemię  t.  z.  wielkie  albo  czołowe  {frontiadm 
major  s.  frontalia),  formy  czworokątnej,  znajduje  się 
na  przedzie  czaszki,  pomiędzy  kośćmi  ciemienio- 
wend  1  ozołowemi  (wtedy  kość  czołowa  zawsze 
składa  się  z  dwóch  oddzielnych  połów),  drugie 
aa4  ciemiączko  mniejsze  albo  potyliczne 
(frontie.  minor  «.  ocdpUaUs),  formy  trójkątnej,  anaj- 
diąje  się  pomiędzy  kośćmi  ciemieniowemi  a  łus- 
ką kości  potylicowej,  aa  miejscu  zlania  się  później- 


Fig.  2S7.  (Z  dzieła  Bsake*go  „Der  MeDsoh"). 
a}  ciemię  wielkie,    b)  demie  małe. 

szego  szwu  strzałkowego  z  obrąbkowym.  Błonia- 
ste to  i  ruchome  połączenie  kości  czaszki,  jak 
również  i  podatne  oiemiącska,  pozwalają  kościom 
czaszki  płodu  podczas  porodu  zstępować  się,  za- 
ohodzió  jedna  pod  drugą,  co  wielce  ułatwia  głów- 
ce przejście  przez  wąską  drogę  w  macierzyńskiej 
miednicy.  Kształt  ciemiączek  ma  nadto  jesz- 
cze znaczenie  i  pod  tym  względem,  że  pozwala  aku- 
saerom  oryentować  się  co  do  pozyoyi  główki  w  mie- 
dnicy podczas  porodu.  Oprócz  tych  2  głównych  są 
jeszcze  4  inoe  ciemiąozka,  które,  jako  mniej  ważae,  po- 
mijamy. Wewnętrzna  powierzchnia  sklepitnia  czasz- 
ki nie  jest  gładką:  znajdujemy  na  niej  płytkie,  ale 
aa  to  liczne  zagłębienia  I  rowki,  odpowiadające  bądś 
wypukłościom  zwojów  mózgowych,  bądź  przebie- 
gowi naczyń  tętniczych  i  żyluych.  Otworów  żad- 
nych większych  sklepienie  czaszki  nie  posiada, 
gdyż  trudno  tu  zaliczyć  te  małe  otworki  (tak  aw. 

tMCfU  rowK.  Uutt.  Zms.  ICS.  T.  ST. 

Wyrasy  nieamieezoior  e 


wypusty  Santoriniego  —  (emissaria  Scnłorim),  i» 
pomocą  których  zewnętrzne  tyły  czaszki  łączą  8iQ 
z  tyłami  sródkościa,  a  za  pośrednictwem  tych 
i  z  tyłami  wewnątrz-czaszkowemL  Otworki  te  są  bar> 
dzo  małe,  nie  przebiegają  wprost,  lecz  kręto,  a  w  do- 
datku są  niestałe.  Na  wewnętrznej  powieraohni  p  o  d- 
stawy  czaszki,  oprócz  pomniejszych  zagłębień, 
podobnie  jak  na  sklepieniu,  znajdi^emy  trzy  wiel- 
kie doły,  z  których  tylny  {fossa  armii  posterior) 
leły  pomiędzy  łuską  kości  potylicowej  i  częścią 
skalistą  kości  skroniowej,  i  służy  do  pomieszose- 
nia  mótdżku  i  rdzenia  przedłużonego;  dół  jinedai 
ifossa  erami  media)  leży  pomiędzy  częścią  skalistą 
kości  skroniowej  i  skrzydłem  mniejszem  czyli  oezo- 
dołowem  kości  klinowej,  i  daje  pomieszczenie  skro- 
niowym zrazom  mózgu;  trzeci  zaś  dółprsedai 
(fossa  er,  anłerior),  najpłytszy,  lety  pomiędzy  oos- 
nemi  skrzydłami  kości  klinowej  i  łuską,  ozyU  czę- 
ścią czołową  kości  czołowej,  stanowi  sklepimia 
oczodołów  i  zawiera  pomieszczenie  dla  zrazów  czo- 
łowych mózgu.  Podstawa  czaszki  praedziurawiona 
jest  przez  liczne  otwory,  z  których  największy, 
zwany  dziurą  potyliczną  albo  wielką  (farth- 
men  ocdpitale  8ive  magnum),  leży  w  kości  potylico- 
wej, pomiędzy  jej  częścią  podstawową,  łaską  i  czę- 
ściami bocznemi,  czyli  kłykoiowemi  i  słuśy  do 
przejścia  rdzenia  przedłużonego  z  jamy  czaszki  do 
kanału  kręgowego  (F.  298).  Mniejsze  zaś  otwory,  kti^ 
rych  z  każdej  strony  caaszki  jest  po  10  (nie  liosąo 
otworów  w  kości  sitowej),  słuśą  bądś  do  wyjśda 
8  czaszki  pni  nerwowych  i  żyluych,  bądś  do  wej- 
ścia do  niej  naczyń  tętnicznyoh.  Wyżej  wspomina- 
liśmy o  elastyczności  blaszki  zewnętrznej  kośol 
sklepienia  Cz  ki.  Tu  dodać  musimy,  że  Cs.  cała, 
in  toto,  także  posiada  pewną  '  elastycaność,  pny 
uderzeniach  wskutek  tego  ma  własuość  spłasacaa- 
nia  się  do  pewnego  stopnia,  podobnie  jak  piłka, 
pęka  zaś  dopiero  tylko  wtedy,  gdy  siła  udersenia 
pewną  granicę  przekroczy,  pnączem,  ponieważ  sprą- 
żystość  kości  czaszkowych,  ich  grubość  i  odpor- 
ność nie  wszędzie  są  jednakowe,  pęknięcie  meio 
wystąpić  nie  konif^cznie  w  miejscu  działania  siłj 
obrażającej,  lecz  w  miejscach  nawet  odległydi. — 
Kości  Cz-i  z  aewnątra  pokryte  są  okostną  (ob.| 
awaną  tutaj  pericramum;  od  wewnątrz  rolę  okost- 
nej  odgrywa  opona  (dura  małer),  o  ozem  patra  od- 
powiedni wyraz.  Okoliczność  ta,  że  jama  Cz  i  sta- 
nowi tylko  przedłużenie  kanału  kręgowego,  na- 
stępnie pewne,  acz  oddalone,  podobieństwo,  jaldo 
zachodzi  pomiędzy  niektóremi  kośćmi  Cz-i  a  krę- 
gami, dało  poohop  do  teoryi,  jakoby  kości  Gs-i 
były  tylko  zmodyflkowanemi,  przystosowanemi  da 
innych  celów  fa-ęgami.  —  Wygłosili  to  zdanie 
jeszcze  Goethe  i  Owen.  Teoryę  tę  różnie  tłómaozo- 
no,  ostatecznie  badania  embryologiozne  wykazują, 
że  homologii  tej  nie  można  bynajmniej  rozoiągai 
na  wszystkie  kości  Cs  i,  i  że  da  ona  się  zastosować 
tylko  do  kości  klinowej  i  potylicowej  podstawy, 
inne  zaś  kości  Cz-i  innego  zupełnie  są  pochodae- 
nia.  —  Na  początku  już  wspomnieliśmy  o  jajowa- 
tym kształcie  Cz-i,  kładąc  nacisk  na  przewaga 
wymiaru   podłużnego    nad  poprzecznym;   stosunek 

pod  O.  znajdują  się  pod  E. 
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dzaj  Bbnynid,  pizeznaczonej  do  pomiesz- 
czenia w  sobie  mózgowia  oraz  głównych 
narządów  zmysłów. — Nie  należy  WBzaUe 
zapominać,  le  pojęcie  to  odnosi  się  wy- 
łącznie do  zwierząt  kręgowycli,  które,  jak 
wiadomo,    posiadają  wewnętrzny   osiowy 
skielet,  zazwyczaj  rozczłonkowany  na  sze- 
reg metameryczuyołi  części,   tworzących 
w  całości  t.  zw.  kręgosłup  (coHumu 
veriebraJis).  Ten  ostatni,  tworząc  środkową 
podporę    dlajj  całego    ciała,  jednocześnie 
zaiayka  w  sobie  kanał,  w  którym  mieBs- 
ezą  się  ośrodki  systematu  nerwowego.  Na 
zasadzie   danych,  osiągniętych  przez  ba- 
dania porównawcze  nad  budową  i  rozwo- 
jem skieletu  wewnętrznego,  okazało    się, 
ii  u  najprostazyoli   kręgowców   z  jednej 
strony,   jako    tet    w    pewnych   stadyaoh 
rozwoju  wylszych  kręgowców   z  drogiej, 
systemat  nerwowy,   równiel  jak  i  skielet 
osiowy,  nie    posiadają    wyraźnie   zamą- 
czonego rótnicowania.  Ten  ostatni  wystę 
puje   tu   po  prostu  w  postaci  elastyoane- 
go  sznurka,  który  umieszczony  jest  wsdiul 
osi  ciała  i  pod  nazwą  struny  grzbie- 
towej {diorda  dorsalis)   ciągnie   się  bez 
jakiejkolwiek  przerwy   od  ^laego  kończ 
ciała    do   przedniego.    Strunę   tę    otacza 
bezkształtna    błonka   skórkowata  i  prócz 
niej   osobliwa  warstwa    włóknistej    tkan- 
ki  łącznej,   która  otacza  równieft  syste- 
mat nerwowy  i  tworzy  w  całości  Jedno- 
ciągły  futerał  rurkowaty.    Tkanka  łaci- 
na, mająca  udział  w  powstawaniu  powył- 
Bzego  futerału,  oznaczaną  bywa  nazwą  war- 
stwy skieletorodnej.  Futerał  taki  posiada 
w  odpowiednich  miejscach  otwory,  przez 
które  przechodzą,  wychodzące  z  ośrodków^ 
nerwy  obwodowe.    Tego  rodzaju   skielet, 
znany  pod  nazwą  skieletu  błoniastego 
albo  skórkowatego,  napotykamy  tylko 
u  lancetnika  i  w  części  u  ryb  kręgonstych 
{cydosłomi);  metameryczne  rozczłonkowa- 
nie na  części,  odpowiadające  kręgom,  nie 
istnieje  tutaj  wcale.   Kręgosłup  rosoźłon- 
kowany    pojawia    się   dopiero    wówosas, 
gdy    w   pomienionej  warstwie  skieletoro- 
ten  wymiaru  podłużnego  do  poprzecznego,   aczkol-    dnej  w  pewnych  prawidłowych  odstępach  wyatępu- 
wiek  stały,  nie  jest  u  wszystkich  ludzi  jednakowy;  |  ją  uoząstki  tkanki  chrząstkowej,    a  w  około  samej 
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Fig.  298.    Z  .Anat."  Gegenbaura. 


W  jednych  czaszkach  wymiar  przednio  tylny  jest  o 
tyle  dłuższy  od  poprzecznego,  że  Cz.,  gdy  patrzy  się  ' 
na  nią  z  góry,  ma  wygląd  wybitnie  podłużny,  w  in-  j 
nych  zaś  wymiar  poprzeczny  jest  tak  wielki,  że  doró- 
wnywa nie  omal  podłużnemu.    Wygląd  Cz-i  z  gó-  i 
ry    zbliżony   jest  «tedy  więcej  do  okrqgłego.    Lu- 
dzi   mających    Czaszki    pierwszej   kategoryi  nazy-  j 
wamy    długogłowcami    (dclichocephali),  drugiej 
zaś  krótkogłowemi  {brachycephałi).    Są  i  formy 
pośrednie.     Bliższe    szczegóły    o  łych    stosunkach 
pod  wyrazami:  Antropologia,  Ąntropometrya, 
Kraniometrya.  ^ 

Czaszka  z^ierzęoa.  Cz.jako  pojęcie  morfologiczne, 
oznacza  w  ogólno&ci  część  skieletu,  zmienioną  w  ro- 


struny  grzbietowej  pojawiają  się  chrząstkowe  ciała 
kręgów,  podczas   gdy    w    związku    z    niemi    two- 
rzą się  nadto  łuki  chrząstkowe,  obejmtuąoe  syste- 
mat nerwowy.  Co  się  tyczy  czaszki,  to  okazało  śę, 
że    jest  ona  tylko   mniej    lub  więcej  wyodrębnić- i 
ną  przednią  częścią  skieletu  osiowego,  a  przy  roz-; 
patrywaniu    poszczególnych    gromad     kręgowców' 
stwierdzono,     iż    przedstawia     różne    stany    tego, 
wyodrębnienia  się  od  kręgosłupa;  istnieje  nawet  je-, 
dna  forma  [kręgowca  (lancetnik),  która  nie  posiada; 
ani  wyodrębnionej  czaszki,  ani  też  mózgowia.  Prócz] 
tego   przekonano  się,    że   czaszka,    podobniei   jak^ 
i  kręgosłup,  bywa '  chrząstkową   i  kostną;    n  tyohl^ 
zaś  zwierząt,  u  których  w  stanie  ostatecznym  jes 
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toBtną,  w  rołwoju  pnechodzi  stadya,  odpowiada- 
jące  BtoBonkom,  napotykanym  n  rodnych  kręgow- 
ców: naprsód  ciasikę  tworzy  tkaako-łąoany  futerał, 
który  prselstacca  się  następnie  w  skrzynkę  chrząst- 
kową, ^.  przechodzi  w  stadyum  czaszki  pierwotnej, 
ta  Ea6  następnie  ulega  okostnieniu,  i  stan  ta- 
ki trwa  jni  nadal,  jako  ostateczny.  Struna  grzbie- 
towa, będąca  czemń  w  rodzaju  osi  środkowej  cia- 
ła, około  której  ma  się  sformować  kręgosłup  zu- 
pełnie wykaztałcony,  przedłata  się  bezpośrednio  na- 
przód do  podstawy  przyszłej  czaszki,  lecz  nie  do- 
cbodai  do  przedniego  jej  końca.  Powyższa  okoliozaośó 
posiada  doniosłe  znaczenie  dla  morfologii;  silny 
loirost  tej  ozęM  czaszki,  która  topograficznie  lety 
przed  przednim  końcem  struny  grzbietowej,  w  związ- 
ku I  Blinem  rozwinięciem  się  odpowiedniej  części 
mózgowia,  powoduje  u  różnych  kręgowców  uderza- 
jące wyodrębnienie  się  czaszki,  jako  jednej  całości, 
od  reszty  skieletu  osiowego.  Do  tego  przyczynia 
się  w  znacznym  stopniu  i  ta  okoUcznośó,  ie,  pod- 
czas gdy  kręgosłup,  będąc  wstanie  chrząstkowym, 
zazwyczaj  ulega  metameryoznemu  rozczłonkowaniu 
na  szereg  kręgów,  pierwotna  czaszka  (chondrocra- 
fómii)  wcale  ńie  ujawnia  jakiegokolwiek  rozczłon- 
kowania na  części,  które  moźnaby  porównać  z  krę- 
gami. Taką  jednolitą  czaszkę  posiadają  ryby 
chrząstkowe  {SelachUi,  gdzie  przedstawia  się  ona 
poprcstu  jako  chrząstkowe  pudło,  w  którem  mo- 
żna li  tylko  odróżniać  części,  odpowiadające  umiesz- 
czonym w  nich  trzem  organom  zmysłów,  a  miano- 
wicie: część  przednią,  resp.  węchową,  średnią, 
z^ębokimi  oczodołami,  wreszcie  słuchową,  zamy- 
kającą w  swych  ściankach  uszne  labiryn^^.  Stan 
czaszki,  zbliżony  do  tego,  jaki  widzimy  u  ryb 
chrząstkowych,  a  innych  kręgowców  jest  tylko 
przemijającym,  a  nadto  należy  zauważyć,  iż  u  tych 
ostatnich  czaszka  chrząstkowa  nigdy  nie  bywa  je- 
dnolitą, gdyż,  pomijając  otwory,  przez  które  wy- 
chodzą z  mózgowia  nerwy  obwodowe,  istnieją  tu 
(zwłaszcza  w  części  stropowej)  miejsca,  zaciągnię- 
te tylko  tkankołąozną  błoną,  będącą  pozostałością 
stadyum  błoniastego,  U  większości  kręgowców 
caaszka  tego  rodzaju  ulega  ostatecznie  okostnieniu, 
które  wszakże  u  jednych  bywa  zupełnem,  u  dru- 
gich zaś  ozęśoiowem.  W  tym  ostatnim  wypadku 
z  czaszki  pierwotnej  pozostaje  jeszcze  tu  i  owdzie 
tkanka  chrząstkowa,  zredukowana  w  mniejszym 
lub  większym  stopniu.  Miejsca,  zajęte  w  czaszkach 
okostniałych  przez  chrząstkę,  nadewszystko  dają  się 
obserwować  w  części  węchowej.  Czaszkę  okost- 
niałą  tylko  częściowo  napotykamy  jedynie  u  ryb 
i  aiemnowodnych,  podczas  gdy  u  gadów,  ptaków 
i  zwierząt  ssących  w  zwykłym  „rozwój  u  Cz.  przed- 
stawia okostnienie  zupełne.  Taką  czaszkę  składają 
liczne  kości,  które,  ze  względu  na  swe  pochodze- 
nie, przedstawiają  zasadniczo  odmienne  cechy.  Na- 
dewszystko należy  tu  odróżniać  2  kategorye  kości: 
jedną  z  nich  stanowią  kości,  które  powstają  w  dro- 
dze wewnętrznego  skostnienia  tkanki  chrząstkowej 
czaszki  pierwotnej  (okostnienie  endochondralne),  pod- 
czas gdy  inne  kcści  powBtdją  bądź  to  przez  okost- 
nienie, zaczynające  się  od  tkankołącznej  powłoki, 
leżącej  na  zewnątrz  tkanki  chrząstkowej  (okostnie- 


nie perichondralne),  lab  też  wprost  przez  skoBtm'e- 
nie  części  błoniastych  ścianek  ozaszki  pierwotnej. 
Kości  tej  ostatniej  kategoryi,  jako  powstające 
wprost  przez  skostnienie  tkanki  łącznej,  nie  mają 
oczywiście  nio  wspólnego  z  kośćmi  skieletu  we- 
wnętrznego, należy  je  przeto  laliczać  do  rzędu  kolei 
skórnych,  jak  uaprz.  kości  ciemieniowe,  czołowe, 
nosowe  i  t.  d.  Ten  sam  charakter  posiadają  ró- 
wnież i  kośoi,  powstające  w  błonie  śluzowej  jamy 
ustnej,  jak  naprz.  kość  przyklinowa  {paraąpkmoi- 
deum),  lemiesz  {vomer),  kośd  międzyszczękowe  {ossa 
intermaxiUaria)  i  inne.  Nadto  należy  zaznaczyć 
tę  okoliczność,  iż  kości  tej  kategoryi  pojawiają  się 
na  czaszce  pierwotnej  woześniej,  od  innych.  Kośoi, 
pochodzące  z  okostnienia  wewnątrzohrząstkowego^ 
wogóle  zajmują  podstawę  czaszki  oraz  boczne  ozę- 
ści.  Z  pomiędzy  poszczególnych  kości  tej  grupy 
należy  wymienić:  basioccipitale  (kość,  zajmująoa 
część  podstawową  potylicy),  hasUphenoideum  (kość 
klinowa  podstawowa),  z  którą  łączy  się  jesz- 
cze wysunięta  nieco  naprzód  kość  paraspkenoidMim 
wraz  z  kością  sitową  (o«  ethmoidewn).  Wszystkie 
dopiero  co  wymieniona  kości  mieszczą  się  u  pod- 
stawy czaszki,  w  tylnej  zaś  ozęśoi,  oraz  w  bocznych, 
widzimy  następujące  kości  tegoż  samego  charakte- 
ru: potyUcowe  boozne  {ocdpttdlia  lałeralia),  kość 
skroniowo-klinową  (dUsphenmdeum)  i  oczodołowe  - 
klinową  {orhitosphenoidam).  Prócz  tego  między 
kośćmi  potylicowemi  bocznemi  i  skroniowo  -  klino- 
wemi  powstają  u  większości  kręgowców,  w  obrę- 
bie labiryntu  usznego,  odosobnione  kości,  które  po  1 
względem  topograficznym  są  oznaczane  jako:  prze 
daia — tylna — i  górna  słuchowa  (pro — ,opi8fh — ,epi— 
oticum).  —  Czaszka  kostna,  rozpatrywana  z  osobna 
w  obrębie  poszczególnych  gromad  kręgowców,  przed- 
stawia wiele  trudności  do  Brosnmiem'a  budowy, 
a  to  z  powodu  znacznej  liczby  i  nader  skompli- 
kowanego układu  składających  ją  kości.  Oprócz 
tego  wielce  utrudnia  zadanie  rozmaity  wygląd 
tych  lub  owych  kośoi  u  różnych  zwierząt.  Do- 
piero badania  porównawcze  ułatwiły  wykrycie 
w  szeregu  kręgowców  poszczególnych  kości,  któ' 
re  pod  względem  morfoiogiosnym  są  homologicz- 
ne (ob.  Anatomia  porównawcza),  przytem 
udowodniono,  iż  niektóre  pozornie  pojedyncze 
kośd  czaszki  kręgowców  pewnych  gromad  właści- 
wie powstają  przez  zlanie  się  kilku  tworów 
kostnych;  nadto  okazało  się,  iż  niektóre  kości 
nie  osiągają  zupełnego  rozwoju.  Dalsze  kompli- 
kacye  powoduje  jeszcze  i  ta  okoliczność,  iż  z  wła- 
ściwemi  kośćmi  czaszki  łączą  się  kości,  nie  mające 
z  nią  nio  wspólnego.  Pod  tym  względem  nie- 
zmiernie ważne  znaczenie  posiadają  łuki  skieletu 
wisceralaego.  Ten  ostatni  składa  się  z  szeregu  na- 
stępujących po  sobie  parzystych  łuków,  między 
któremi  w  bocznych  ściankach  przełyku  mieszczą 
się  utwory  skrzelowe.  Łuki  wisoeralne  pierwszej 
pary  odznaczają  się  w  porównaniu  z  innemi 
znaczniejazemi  wymiarami,  a  tworząc  podporę  brzegu 
otworu  gęby,  łormują  żuchwę  (mandibida).  Na- 
stępną parę  stanowią  łuki  gnykowe,  wszystkie 
zaś  następne  są  to  właściwe  łuki  skrzelowe.  Łu- 
ki skieletu  wisceralaego  pozostają  względem  czasz- 
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ki  w  BtoBunku,  przypominającym  Btosunek  ieber 
do  kręgosłupa;  poniewal  lań  stoaauek  ten  jeet  do6ó 
śoisłym,  przeto  skielet  wisceralny  jest  niejako  ura- 
pełnieniem  osasski,  s  niektóre  składowe  oaęioi 
wchodzą  nawet  w  skład  skieletn  głowy,  jako  ozę4ó 
integralna.  Analogicznie  z  samą  czaszką  i  krę- 
gosłupem Błcielet  wisceralny  przeobodzi  w  swym 
rozwoju  ted  same  stadya:  chrząstkowe  i  kostne, 
u  niektórych  zaś  kręgowców  pozostaje  nawet  w  pier- 
WMiym  z  tych  stadyów  na  zawsze.  Pod  tym  wzglę- 
dem jako  przykład  mogą  słuiyó  ryby  chrząstkowe, 
gdzie  podobny  stan  trwa  w  ciągu  całego  łyoia, 
i  gdzie  skielet  wisceralny — pomimo,  ii  dosięga  on 
ta  największego  stopnia  rozwoju  —  łączy  się 
z  czaszką  mniej  ściśle,  aniżeli  u  innych  kręgow- 
ców. Żuchwa  w  najprostszej  formie,  jak  to  wi- 
dzimy właśnie  a  ryb  chrząstkowych,  składa  się 
z  każdej  strony  otworu  gębowego  z  dwu  ruchomo 
ze  sobą  połączonych  części;  jedna  z  nich,  czyli  t.  z. 
ohrzątka  Meckela  {mandibulare),  podtrzymująca 
tylny  brzeg  otworn  gęby,  tworzy  ów  pierwotny  za- 
czątek, z  którego  u  wyższych  kręgowców  rozwija  się 
żuchwa  kostna,  druga  zaś,  czyli  t.  z.  chrząstka 
podniebienno-kwadratowa,  okalająca  otwór 
gęby  z  przodn  i  od  wierzchu,  jest  punktem  wyjścia  przy 
różnicowaniu  się  u  wyts^ch  kręgowców  skompUko- 
wanego  skieletu  podniebiannego,  górno-siczękowego 
i  licowego.  Łuk  żuchwowy  u  obecnie  żyjących  krę- 
gowców nigdy  nie  podpiera  sobą  skrzeli.  Łuk 
gnykowy,  podobnież  jak  i  poprzedni,  bywa  roz- 
członkowany przynajmniej  na  2  części;  z  tych 
górna,  stykająca  się  z  czaszką,  niekiedy  (u  ryb)  je- 
dnoocześnie  łączy  się  z  łukiem  żuchwowymi  tworzy 
aparat,  na  którym  zawieszony  jest  cały  skielet 
szczękowy;  nosi  on  ntaw^—hyomandibulare,  pod- 
czas gdy  dolna  ozęśd  łuku  gnykowego,  na  po- 
dobieństwo pozostałych  łuków  wiscelarnyoh,  łączy 
się  na  stronie  brzusznej  z  odpowiednią  częścią 
przeciwległego  boku  za  pomocą  nieparzystego 
środkowego  łącznika  (copula),  który  staje  się  głów- 
ną podporą  skieletową  językEi.  Łuków  skrzelowyoh 
bywa  5,  niekiedy  zaś  6  lub  7,  jak  to  ma  miej- 
sce naprz.  u  niektórych  rekinów  (Notidanidae);  wów- 
czas jednak  ostatnie  łuki  skrzelowe  posiadają  cha- 
rakter szczątkowy  i  nie  podpierają  skrzeli.  U  wyż- 
szych kręgowców,  oddychających  wyłącznie  płu* 
cami,  skielet  wisceralny,  mający  z  natury  rzeczy 
ścisły  związek  z  oddychaniem  skrzelowem,  przedsta- 
wia znaczną  redukoyę,  zarówno  co  do  liczby  składa- 
jących go  luków,  jako  też  i  co  do  ich  wielkości;  łuki 
skrzelowe  nawet  we  trczesnych  stadyach  rozwoju  nie 
pojawiają  się  tu  w  komplecie,  w  stanie  zaś  doj- 
rzałym z  całego  skieletu  skrzelowego  pozostaje  tyl- 
ko środkowy  łącznik  łuku  podjęzykowego,  two- 
rzący trzon  kości  gnykowej,  czyli  podjęzykowoj, 
szczątki  zaś  samych  łuków  skrzelowych  przedstawia- 
ją t.  zw.  rożki  pomienionej  kości,  występujące  za- 
zwyczaj w  liczbie  2  par.  U  zwierząt  ssących  apa- 
rat wisceralny  wraz  ze  składającemi  go  kośćmi  two- 
rzy w  ogóle  częśó  licową  skieletu  głowy,  która,  sto- 
sownie do  układu  poszczególnych  kości,  jako  też 
większego  lub  mniejszego  stopnia  ich  rozwoju, 
przedstawia  wiele  modyfikacyj.    Kręgowce  z  oko- 


stniałym  skieletem  wisoeralnym  mają  to  wspólnego 
między  sobą,  le  ku  przodowi  od  twora  podniebiea- 
no  -  kwadratowego   (paiatoguadraiuM),  który   u    ryb 
kręgoustyoh  oraz  chrząstkowych  zastępuje  asoięikę 
górną,  pojawiają  się  parzyste  kości  skórne,  ozna- 
czane jako:  kości  nadędzyssozękowe  {ossa  praenuaal- 
laria)  i  szczękowe  (ossa  tnaxiUaria},  w  miejscu  zaś, 
odpowiadającem  pcdało^uadrałum,  powstaje  pterygo- 
j>aZatmHm,— Jeżeli  zwrócimy  się  do  szczegółowego 
rozbioru    cech,  właściwych    czaszkom   kręgowców 
poszczególnych  gromad,  dojdziemy  do  następugącycU 
wyników  anatemo  -  porównawczych.     Czaszkę    ryb 
uadewBzystko  charakteryzuje  nadmierny  rozw^  skie- 
letu wisceralnego,  jakoteż  względna  samodzielnośó 
jego.     Z    pominięciem    łuków    wisoeralnyoh;   naj- 
prostszą budowę  przedstawia  czaszka   ryb  chrząst- 
kowych; bardzie]  komplikuje  się  ona  u  ryb  kości- 
stych (Teleostei)  w  skutek  pojawienia  się  skostnied« 
a  nadto  przez  to,  że  skostnienia  te  są  nader  liozna 
i  nie  zlewają  się  pomiędzy  sobą  w  większe  kostne 
twory,  jak  to  ma  właśnie  miejsce  u  zwierząt  ssą- 
cych.    Pomimo  to  czaszka  ryb  w  obrębie  różoyob 
grup  tego  typu  przedstawia  wiele  istotnych  odmian, 
już  chociażby  dla  tego,  że  u  jednych  ryb  spotykamy 
kośd,  których  braknie  drugim.   Jednakowoż  wystę- 
pują tu   stale  charakterystyczne   okrywowe   kośoi 
stropu  czaszki  (ciemieniowe,  osołowe,  nosowe),  era^ 
podstawy   jej,  gdzie  napotykamy  zazwyczaj  znacz- 
nych rozmiarów  nieparzystą  kość:  parasphenoideunt. 
Osadzony  na  przednim  końcu  tej  ostatniej  lemies4 
{v<mer)  również  jest  nieparzysty.  Następnie,  pomię- 
dzy    pierwotnemi    kośćmi    najbardziej    stałe    są 
w  swym  rozwoja:  trzy  ossa  ethnoidea,  trzy  exetkmo- 
idea,  wreszcie  cztery  potylicowe  {baaioeapUalt,  exo«- 
dpUdia,  supraocapitale).    W  przeciwieństwie  do  po- 
mienionych  kości  dają  się  zauważyć  istotne  różnica 
w  rozwinięciu  się  kośoi  w  okolicy  słuchowej  i  oozo- 
dołowej.     Przedewszystkiem    występują   tu    liozna 
przyuszne  kośoi  (3  górna:   sphenoUearn,  pteroticum 
epioticum  i  2  dolne:  prootieum  i  opisthoHeum).   W  oko- 
licy zaś  oczodołowej  praesphenoideum  i  basisphenoi- 
deum  u  jednych  ryb  rozwijają   w  zupełności,  n  in- 
nych pozostają  w  stanie  zaczątkowym,  lub  też  nie^ 
ma  ich  wcale.   To  samo  da  się  po^riedzieć  i  o  ko- 
ściach: ali—i   orbito-sphetwidea.    Jeżeli  dodamy  do 
tego,  że  czaszka  u  niektórych   ryb  {Cydostomi,  Se- 
lachu,  Gkotubrostei)  pozostf^e  na  zawsze  w  stadyam 
chrząstkowem,    podczas    gdy  u    pozostałych   ryb 
przez  okostnienie  mniej  lub  więcej  zupełne  zatraca 
pierwotne  cechy,  to  będziemy   mieli   ogólny  zarys 
citaszki  rybiej.— Czaszka  ziemnowodnych  odznaosa 
się  przedewszystkiem  niezupełną  redukoyą  tkanki 
chrząstkowej  i  nieznaczną  liczbą  kości  pierwotnych. 
Kości  części  oczodołowej  i  nosowej  reprezentuje  je- 
dyny nieparzysty  pierścień   kostny  (os  sphene^moi- 
deum)^  w  części  słuchowej  ietnieją  tylko  prootka,  ia6 
w  części  potylicowej — exoccipiłatia.  Nieobecność  od- 
dzielnej  basiocdpUde   i   supraocdpitale,    w  związku 
z  istnieniem  dwu  guzów  stawowych,  służących  do 
połączenia  czaszki  z  pierwszym  kręgiem,  może  słu- 
żyć jako  główna  wskazówka  przy   rozpoznawania 
czaszek  ziemnowodnych.    Nadto    z    kośoi  okrywo- 
wych należy  wymienić  nasaUa,  frotUalia  i  ponstatfca. 
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orai  parasphmoideum,   twór,  który  u  wyiszyoh  krę- 
gowców jni  mika  rapełnle.— U  gadów  daje  się  za- 
iiwaiyi   w    ekładsie    i  ogólnym    charakterze    po- 
BBcaególnycb  kości   Bohemat  właćdwy   ziemnowod- 
nym.   Bóżnicę    tntsj  to  stanowi,    te  czaszka  ga- 
dów prawie  zupełnie  nlega  okostnieniu,   a  wyjąt- 
kiem   okolicy  węchowej,    gdzie  pozostają  jeszcze 
chrząstkowe  resztki  czzaszki  pierwotnej.  Prócz  te- 
go część  czaszki,  zawierająca  mózgowie,  w  porów- 
naniu I  częścią  licową,  która  rozwija  się  z  -  części 
podniebienno  -  kwadratowej,    posiada  wogóle    nie- 
znaczną objętość.    W  części  potylicowej  znajdują 
aię  4  ^powe  kośd:  hasioccipitaU,  dwie  oecipUalia 
lałeralia  orai  occipitale  superius.    Z  tych  pierwsza 
cayli  podstawowa  potylica  wraz  z  bocznemi  tworzy 
nieparzysty    guz    potylicowy,    ałuiący    do    połą- 
osenia  się  z  kręgosłupem.     Z  przodu  kaidej  z  bocz- 
nych potylicowych  kości  znajduje  się  przednia  słu- 
chowa kość  czyli  skalista  ^ooticum  -s.  pełrosum). 
Paraspfienoideum,  jakkolwiek  występuje  jeszcze  u  wę- 
iy  i  jasaerorek,  u  krokodyli  i  łMwi,  luika  jui  lupeł- 
nie  ■  widowni.    Jama  czaszki  u  większości  gadów 
nie  dochodzi  do  części  węchowej,  a  jamy   oczodo- 
łowe bywają  oddzielone    od  siebie  cienką  chrząst- 
kową przegródką  ( sępłum  interorUtale ).    Obiedwie 
demieidowe  kośd  u  jaszczurek,   węiy  i  krokodyli 
zwykle  zlewają  się  w  pojedynczą  nieparzystą  kość, 
podobnież  u  większości  jaszczurek  i  krokodyli  kość 
czołowa   występuje  pojedy&ozo.    W  kośd   ciemie- 
niowej jaszczurek  znajduje  dę  nieznaczny  otwór, 
będący  w  związku  z  nieparzystym  wyrostkiem  móz- 
gowia.   Kość  kwadratowa,  łącząca  Anohwę  z  czasz- 
ką, znajduje   dę  w  związku  z  dwoma    szeregami 
kośd:  zewnętrznym,  który  składa  dę  z  kośd  kwa- 
dratowo -  jarzmowej  {guadrato  -  jugule),    jarzmowej 
(pigule),  szczękowej    (maziUare)  i  między  szczę- 
kowej (praemaxillare),  oraz  wewnętrznym  szeregiem, 
utworzonym    przez  kośd  skrzydlate  (pterygoidea) 
i  podniebienne  (palatma).    Przy  ruohomem  połączę 
nin  kośd  kwadratowej  ■  czaszką,  równiel  i  obadwa 
szeregi    pomienionych   kośd   łączą    się    ruchomo 
•  kośdą  kwadratową,  jakkolwiek  zachodzą  pod  tym 
względem  pewne    wyjątki.    Kośd    międzyszczęko- 
we,  będące  w  stanie  szczątkowym  u  węży  i  tółwi, 
dość  często  zlewają  dę  w  pojedynczą  kość,  okalającą 
górny  brzeg    otworu    gębowego.     Wreszcie  naleły 
zaznaczyć,  jako  cechę  wielce  charakterystyczną  dla 
gadów  wogóle,  ie  między   szczęką  górną  i  odpo- 
wiednią kością  skrzydlatą  znajduje  dę  osobliwa  kość, 
zwana  poprzeczną  [os  transversum,);  u  niektórych  gadów 
tworzy  ona  jedyny  łącznik  między  szczęką  górną  1  ko- 
idą  kwadratową.  Co  dę  tyczy  skieletu  wisceralnego, 
to    ten    ulega    u    gadów    znacznej    redukoyi,  po- 
zostawiając po  sobie  jedynie  kość   gnykową  wraz 
>  jednym  lub  dwowa  szczątkowemi  rożkami.— Czasz- 
ka ptaków  ma  wiele  podobieństwa  do  czaszki  ga- 
dów, awłasacza  jaszczurek,  naprzód  ze  względu  na 
istnienie  jedynego  guza   potylicowego,  powtóre  ze 
względu  na  ruchome  połączenie  kośd  kwadratowej 
z  czaszką.    Po-za  tern  główny  charakter  czaszki 
ptasiej    stanowi   brak   kości    poprzecznej,    stosun- 
kowo   znaczna     objętość    samego  pudła    czaszko- 
wego,   które    wskutek  zupełnego   zlewania  się  ze 


sobą  poszczególnych  kości  staje  dę  poniekąd  je- 
dnolitem,  wreszcie  brak  uzębienia  (z  wyjątkiem  nie- 
których form  kopalnych).  —  U  zwierząt  ssących 
nadewszystko  rzuca  dę  w  oczy  stosunek  czaszki 
do  kręgosłupa,  mają(^  to  do  siebie,  źe  czaszka  nie 
leAy  na  jednej  osi  z  tym  ostatnim,  lecz  tworzy 
pewien  kąt,  najbardziej  uwydatniony  u  człowieka 
i  u  małp,  gdde  guzy  stawowe  potylicy  mieszczą  się 
u  samej  podstawy  czaszki,  fikielet  wisceralny  re- 
dukuje się  do  minimum,  a  z  czaszki  pierwotnej  nie 
pozostaje  ani  ś'adn,  U  podstawy  rozwijają  się  na- 
stępujące kośd:  hasioccipitale,  basisphenoideum  iprae- 
sphenffideum  Basisphenoideum  daje  boczne  wyrost- 
ki— alae  magnae,  a  ku  przodowi  wyrostki  skrzydlate 
(processus  pterygoidei).  Praesphenoidewm  posiada  t.  z. 
małeskrzydła  {alae  paruae).  Alaeparuae  i  magnae 
mieszczą  się  w  podstawie  czaszki,  a  podnosząc  dę 
do  góry,  przyjmują  udział  w  uzupełnianiu  bocz- 
nych jej  ścianek.  W  okolicy  otworu  potylicowego, 
prócz  wspomnianej  wyżej  basiocdpiłale,  występu- 
ją kośd:  ocdpttalia  laterale,  posiadająca  guzy  po- 
tylicowe, oraz  supraoccipitale.  Kośd  te  zlewają  się 
w  stanie  ostatecznym  w  pojedynczą  kość  potyli- 
cową (os  occipitale).  Parzyste  kości  czołowe  po- 
wstają zawsze  oddzielnie  i  w  takim  stanie  pozosta- 
ją u  wieln  ssą(qrcb  na  zawsze;  natomiast  u  czło- 
wieka^ małp,  nietoperzy  i  owadożernych  zrastają 
dę  z  sobą  w  kość  nieparzystą;  na  kośdaoh  czoło- 
wych u  niektórych  form  tworzą  się  wyrostki  gn- 
Bowe,  podpierające  rogi.  W  częśd  węchowej  wy« 
twarzą  się  skomplikowany  aparat  kostny,  powstały 
ze  zlania  się  kilku  pierwiastkowych  kośd  i  noszą- 
cy nazwę  kości  sitowej  {os  ełhnwidmm).  Z  je- 
dnej strony  tworzy  on  przegródkę  jamy  nosow^ 
i  łączy  się  z  lemieszem,  z  drugiej  zaś  formąje 
t.  zw.  labirynt  czyli  kompleks,  złożony  z  de- 
likatnych blaszek  kostnych,  umieszczony  w  jamie 
nosowej  i  wobodząoy  w  styczność  z  kośćmi  noso- 
wemi  i  łzowemi.  W  okolicy  słuchowej,  kośd: 
opistJloticum,  prooHatm  i  epiotiatm,  prócz  tego  zaś 
sguamosum  (kość  łuskowa),  łączą  się  w  jednolity 
aparat  ochronny  dla  wewnętrznego  ncłia.  U  czło- 
wieka i  małp  powstaje  tym  sposobem  kość  skro- 
niowa {os  temporum),  u  workowatych  zaś  wyżej 
pomieńione  kośd,  nawet  w  stanie  ostatecznym 
zachowują  swą  samodzielność.  Z  kości  składają- 
cych aparat  podniebienno  -  szczękowy  kości  szczę- 
kowe dosięgają  największego  stopnia  rozwoju  i  one- 
to  głównie  powodują  ten  lub  ów  kształt  twarzy; 
tworzą  one  główną  część  śdanek  zewnętrznych 
jamy  nosowej,  są  zaopatrzone  w  osobliwe  blasz- 
kowate  wyrostki  podniebienne,  które  łączą  się  z  so- 
bą na  środkowej  linii;  i  tym  sposobem  powstaje  prze- 
ważna część  podniebienia  kostnego,  tj.  sklepienia 
jamy  gębowej.  U  większości  ssącjch  kości  mię- 
dzyszczękowe,  stale  zachowujące  samodzielność, 
u  człowieka  i  małp  zrastają  się  z  kośćmi  szczękowe- 
mi;  w  powstałej  stąd  pojedynczej  szczęce  górnej 
można  tylko  odróżniać  część  międzyszozękową, 
która  odznacza  się  tem,  że  w  nieej  mieszczą  dę 
nekaoze.  Kość  kwadratowa  łączy  dę  ściśle  z  or- 
ganem słuchu  w  ten  sposób,  że  przeistacza  dę 
w  dwie  kostki:  młoteczek  i  kowadetito,  umieszczo- 
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ae  w  jamie  bębenkowej.  Z  aparatu  wiaceraluego 
pofoataje  tyJko  Bzezątkgwy  łącznik  (copuła)  pierw- 
szej pary  włańciwyoh  luków  skrzelowych,  tworzą- 
cy trzon  kości  gnykowej,  podczas  gdy  z  resztek 
samych  łuków  formują  eig  większe  róiki  tej;te  ko- 
ści; co  się  zaś  tycay  małych  rożków,  to  pocbodsą 
oue  z  kotioowych  cięści  łuków  gaykowych.  Po- 
miuąwazy  szczegóły,  dotyczące  uzębienia  równych 
zwierząt  esącycb,  nalety  podkreśl ió  jeszcze  i  tę 
okolieznośe,  źe  w  rozwoju  rodowym  kręgow- 
ców w  ogóle  i  ssących  w  ezuzególności,  przy  po- 
suwaniu się  od  niiisiych  form  do  małp  i  czło- 
wieka, daje  się  zauważyć  postępowy  rozrost  pudła 
czaezki,    odpowiednio    do    objętości  mózgowia  i  ró- 


Fig.  S99,    Proflt«  csuzek  zwierząt  Miicjrch,  pnedstawlone 

echematyczaie  i  widziane  n  pnc«toięciu. 

A  i  B— cz&dzka  człowieka,  C— tiiałpy,  D-psi) 

wnolegle  ooraz  słabsze  rozwinięcie  się,  kości  pod- 
pierających twarz.  JeSeli  tedy  porównamy  szereg 
czaszek  zwierząt  asących,  należących  do  różnych 
skupień,  z  łatwością  można  spostrzedz,  że  kąt  twa- 
rzowy, równający  się  w  czaszce  ludzkiej  prawie  80S 
zmniejsza  się  w  miarę  posuwania  się  w  kierunku 
odwrotnym  do  zwierząt  esącycli  ttiżazych.  Widać 
to  z  zestawienia  schematycznych  rysunków  ABC 
i  D,  gdzie  fig.  A  i  B  wyobrażają  profil  cz-i  ludzkiej, 
C — czaszki  małpy,  D— psa.— Kostna  czaszka  wyż- 
szych zwierząt  kręgowych,  zwłaszcza  seącycb,  ae 
względu  na  układ  poszczególnych    kości,   przedsta- 


wia na  pierwszy  rant  oka  szereg  metameryoiaych 
części,  które  poniekąd  przypominają  pojedy&oze  Icrę- 
gi.  To  pozorne  podobieństwo  części  ozasztd  z  Icręgami 
było  przyczyną  powstania    rozgłośnej    teoryi    ]£rę< 
gów  czaszki,  związanej  z  imieniem  Goethego   (poe- 
ty).  Podług  tej  teoryi  czaszka  jakoby    składa     się 
ze  złączonych  z  sobą,  lecz    znacznie    zmienionych 
kręgów;    przytem    mniemano,    it    powstaje    przez 
zrośnięcie  się  czterech  kręgów.    Dopiero   aa  lasa- 
dzie   wyników    ściślejszych   badań    porównawozyob 
okazało  się,  ii  podobne  zapatrywanie  się  na  gene- 
zę czaszki  stoi  w  sprzeozaośoi  s  faktamL  Wówous 
nie  brano  w  rachubę,  że  czaszka  ludzka  jest    two- 
rem jut  wielce  skomplikowanym;  następnie  nie  wie- 
dziano o  tern,  ie    pierwotna   czaszka    {chondroera' 
nium)   ryb   chrząstkowych    jest    właśnie   jednolitą 
skrzynką,  bez  śladu  jakiegokolwiek   rozczłonkowa- 
nia, pomimo,  ie  kręgosłup   u   tychże    ryb  pomada 
wyraine    rozczłonkowanie    na    kręgi.      Jakkolwiek 
powyższa  teorya  w  szczegółach  była  zupełnie  błę 
dną,  mieściła  jednak  w  sobie  trafną  myśl,  Ie  gło 
wa  zwierzęcia  kręgowego  jest  tylko  osobliwie  wyo 
drębnioną   przednią   częścią  tułowia  i,  oo  za  tern 
idzie,  że  skielet  głowy  przedstawia  tylko    zmodyfi- 
kowaną część  skieletu  osiowego    tułowia.     Powyż- 
szą myśl,  w  ogólnych  zarysach,  istotnie  potwierdza- 
ją   nowsze    badania    nad    poozątkowemi  studyami 
rozwoju  kręgowców.     Oto  stwierdzono,    Ae    u    za- 
rodków w  obrębie   przyszłej  głowy    tak  samo  wy- 
stępuje metameryczne  rozczłonkowanie  mezodermy, 
jak  to  ma  miejsce  i   w  obrębie  tułowia;    przytem, 
między    innemi   zauwalono,    iż    u  zarodków    ryb 
chrząstkowych  w  pewnych  stadyaoh   można   odrół 
niać  w  części  głowowej  dó  9  t.  zw.   pierwotnych 
kręgów  mezodermalnych.  Atoli   podobne   rozoiłon 
kowanie  zaciera  się  w  późniejszych  stadyacłi,  i  wów- 
czas jedyną  wskazówką  metamerycznej  natury  esę- 
śd   głowowej  jest   budowa    aparatu  wisoeralnego, 
oraz  topografia    nerwów    obwodowych,    wychodzą- 
cych z  rdzenia  przedłużonego,  które  w  swym  ukła- 
dzie wielce  przypominają  nerwy    rdzeniowe.   Oka- 
zuje się    zatem,    że  ściśle  metameryozną  jest  tyl- 
ko tylna  część  czaszki,  formująca  siew  około  stru- 
ny   grzbietowej,   przedm'a   zaś,  nieiąjawniająoa  po- 
szlaków      metamerycznej     budowy,     prawdopodo- 
bnie nie  ma  żadnego  związku  a  pierwotnemi  me- 
tamerami  głowy  i  prawdopodobnie   powstała,  jako 
twór  wtórny,   przez  osobliwe  rozwinięcie  się  pewnej 
części  pierwotnie  rozczłonkowanej  głowy,  w  związ- 
ku z    nadmiernym    rozrostem    1    skomplikowanem 
aróżnicowaniem  się  przedniej  części  mózgowia.'- " 

Czaszniki,  miasteczko  w  gubemii  Witebskiej, 
powiecie  Łepelskim,  nad  dopływem  Dźwiny,  Ułłą, 
która  wchodzi  w  skład  kanału  Bereayńskiego  i  wpły- 
wa na  handlowe  ożywienie  okolicy.  Posiada  cer- 
kiew, kościół  katolicki,  trzy  bożnice  1  praeszło  6  000 
m-ców,  przeważnie  żydów,  w  których  ręku  oały 
handel  pozostaje.  Okolica  dość  urodzajna,  obfituje 
w  wody  stojące  i  bieżące;  lasów  mało.  Cs.  miały 
klasztor  dominikanów,  który  w  1842  r.  zniesioao. 
Były  one  na  początku  XVI  w.  własnością  Jaauna 
Kiszki,  później  przeszły  do  Służków,  łiopattów, 
w  bieżącem  stuleciu  posiadają  je  Wołodkowiosowie. 
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ŁeAąo  na  drodze  do  Bramy  Moskiewskie],  miały  Cz. 
ważne  znaczenie  wojskowe,  i  dlatego  umocniono  je 
zamkiem  obronnym;  z  tego  także  powodu  zacho- 
dziły tu  poważne  bitwy,  podobnie,  jak  to  działo 
flię  z  innemi  miastami  w  tejie  bramie  leiącemi 
<0r8za,  Szkłów,  Oatrowno).  Pamiętną  jest  bitwa, 
stoczona  w  1564  r.,  w  której  Polacy  pod  wodzą 
hetmana  w.  k.  Radziwiłła  i  betmana  p.  1.  Jerzego 
Ohodkiewiosa  znieśli  do  szczętu  wojska  moskiew- 
skie pod  wodzą  Szujskiego,  który  poległ.  W  1812 
r.,  w  pochodzie  Napoleona,  na  Moskwę  zaszły  pod 
Cs-ami  dwie  bitwy  (31  pażdz.  i  14  listopada)  mię- 
dzy korpusem  wojsk  rossyjskioh  pod  dowództwem 
Wittgensteina  a  korpusami  franouskiemi  Oudinot'a 
i  Yictora.  ''»*  »• 

Czasz^ka  (PafellaŁ.),  zwana  takie  Czar  ocz- 
ką, rodzaj  do  rodziny  PateUidae,  podrzędu  Cydo' 
irmehiatti,  nąin Prosobranchiata  (Przodoskrsel- 
nyob),  gromady  mięczaków  brsuohonogich 
czyli  Ślimaków  (Oaatropoda)  należący.  Są  to 
ślimaki  morskie,  posiadające  skorapę  miseczkowa- 
tą,  więcej  lub  mniej  wysoką;  o  powierzchni  opa- 
trzonej wyrainemi  żeberkami,  rozchodzącemi  się 
od  wierzchołka  skorupy  promienisto.  Ciało  właści- 
we mięczaka  symetryczne;  skrzele,  umieszczone 
pomiędzy  brzegiem  płaszcza  i  nogą,  składają  się 
z  blaszek  delikatnych  lub  nitek  i  wieńcowato  ota- 
czają nogę.  Qłowę  mają  mało  wyraźną,  na  gło- 
wie rożki,  przy  których  podstawie  leżą  oczy.  Otwór 
kiszki  (odbyt)  i  lewej  strony  ciała,  blizko  otworu 
gęby  położony.  Język  uzbrojony  ząbkami  belecz- 
kowatemi.  Znanych  jest  wiele  gatunków,  zamiesz- 
kujących wszystkie  morza;  niektóre  gatunki  są  ja- 
dalne. Ważniejsze  gatunki  są:  P.  wlgata  Ł.  Cz. 
pospolita.  Odznacza  się  skorupką  jajowatą,  stoż- 
kowatą, wypukłą,  z  wierzchu  szaro  -  zielonawą  lub 
szaro -żółtawą,  z  delikatnemi  podłużnemi  żeberka- 
mi, wewnątrz  pomarańczowo  -  śółtą.  Średnica  sko- 
rupki 5—6.6  cm.  Jest  to  gatunek  pospolity  w  mo- 
rzach Europejskich  i  ssozególniej  na  wybrzeżach 
w  Anglii,  Hollandyi  i  północnej  Franoyi,  Jest  jadal- 
ny. P.  oadua  Bom.,  skorupkę  ma  po  brzegach 
kątowatą,  z  wyraźnemi,  wystającemi  żeberkami; 
wierzchołek  skorupki  i  wewnętrzna  powierzchnia 
biała,  z  fioletowo  -  błękitnemi  obrączkami,  współ- 
środkowo  ułożonemi.  Średnica  skorupki  6—8  cm. 
Zamieszkuje  Oo.  Atlantycki  P.  granularis  L.  po- 
siada skorupkę  brnnatną,  mocno  wypukłą,  po  brze- 
^ch  powydnaną,  opatrzoną  żeberkami  wystające- 
mi, łnszczkowatemi,  jakby  ziarnistemi  o  średnicy 
4  om.  W  m.  Śródziemnem.  P,  pellucida  L.  i  w. 
innych.  *  ®- 

Ozataldia,  miasto  główne  saadżaku,  w  turec- 
kim wilajeoie  Konstantynopola,  o  45  lun.  na  za- 
chód od  tego  miasta  i  przy  drodze  żelaznej  wiodą- 
cej do  Adryanopola,  w  pagórkowatej  i  malowniczej 
okolicy.  Liozy  około  12  000  m-ców,  którzy  trudnią 
się  głównie  handlem  i  ogrodnictwem.  Podczas  woj- 
ny turecko-rossyjskiej  wzniesiono  tu  kilka  fortów 
i  urządzono  dla  obrony  stolicy  obóz  murowany, — 
wszystko  to  jednak  zostało  później  opuszczone  bez 
boju.  *»*•  *• 

Czatlagar,  (Chatisgarh),   dywizya  (okręg) 


w  , Centralnych  Prowincyach*  Indostanu,  ńa  wyży- 
nie Dekańskiej,  obejmuje  62  686  km.  kw.  i  liozy 
(1881)  3  115  997  moów,  w  dwóch  trsecioh  czę- 
ściach Hindusów,  a  w  jednej  trzeciej  Drawidów,  Kraj 
w  ogóle  bardzo  urodzajny,  równy,  gdzieniegdzie 
niewyniosłemi  pasmami  gór  sfałdowany  i  zroszony 
syatematem  rzetci  Mahanadi.  Dzieli  się  na  trzy 
podokresy:  Rajpur,  Biiaspur  i  Sambalpur.    ^^-  ^• 

Czaty.  Znaczenie  tego  wyrazu  jaśniej  wystę- 
pitje  w  słowie  czatować,  t.  j.  czyhać  na  ooś  łub 
na  kogo,  robić  zasadzkę,  zaczajać  dę;  Linde  w  Sło- 
wniku swoim  wykłada  go  przdz  szpiegowanie, 
wzwiady,  ale  przytacza  przy  tern  ustęp  z  Tacy- 
ta w  przekładzie  Naruszewicza,  tego  brzmienia: 
,U  Rzymian  nocna  pora  dzieliła  się  na  cztery 
czaty  {iHciliae]',  na  początku  każdej  dśiwano  znak 
w  trąbie,  po  którym  znaku  ozatnik  obchodził 
straże,  czy  się  też  wszystko  dobrze  działo*;  cytuje 
też  z  księdza  Birkowskiego;  „Czatownioy  w  le- 
siech  nałapali  800  człowieka,  pachoUków,  durów, 
kozaczków*.  Wł.  Bentkowski,  który  z  wc^skowo- 
ścią  dobrze  był  obeznany,  w  ,Enoyklopedyi  Orgel- 
branda" uważa  czaty  za  wed  ety  i  jako  wedety 
opisuje,  o  ile  sądzić  można,  według  regulaminu  ar- 
mii pruskiej.  W  naszej  terminologii  wojskowej  nie 
znajdujemy  go  nie  tylko  u  Tarnowskiego  ,0  goto- 
wości wojennej*,  lecz  ani  w  dziełku  p.  t.  ,Etegu- 
lamen  ezercerunku  dla  regimentów  pieszych*  (War- 
szawa 1775),  ani  też  w  nowszem  p.  t.  ,Regul8- 
ment  służby  obozowej  dla  wojsk  franonskioh  w  r. 
1809  wydany,  a  dla  użytku  wojsk  księstwa  War- 
szawskiego praetłómaczony*  (Kraków  1810),  gdzie 
też  i  o  wedetaoh  niema  wzmianki;  jest  tylko 
przy  obozowaniu  mowa  o  szyldwachach,  które  od- 
powiadają temu,  co  Bentkowski  mieni  czatami.  Są- 
dząc z  innych  pisarzy,  traktąjących  o  sprawach 
wojennych,  pod  wyrazem  Cs.  rozumiano  partye, 
przeznaczone  na  wzwiady,  a  częściej  mające  na 
celu  picowanle,  t.j.  furażowanie  wojska.         * 

Czatyrdahi  Czatyrdagh,  ross.  Szatier-go- 
ra,  najwyższy  szczyt  w  systemacie  gór  Tauiyda- 
kioh,  na  półwyspie  Krymskim,  nie  uważany  da- 
wniej za  taki,  dokładne  jednak  pomiary  wykazały* 
że  Kemal  •  Agerek  mierzy  tylko  1628  m.  wysoko- 
ści, gdy  tymczasem  Cz.  wzniesionym  jest  nad  p. 
m.  774  s.  czyli  1564  m.  Cz.  leży  na  południo- 
wo -  wschodniem  wybrzeżu  Krymu,  w  samym  środ- 
ku pasma  i  w  punkcie,  z  którego  pasmo  to  na 
północy  skręca  zwolna  ku  wschodowi,  a  na  połu- 
dniu ku  zachodowi.  U  stóp  jego  leży  Ałuszta, 
a  o  milę  ku  południowi  przylądek  Ajudah  („LuUę 
spoglądać  wsparty  na  Judabu  skale*);  przełęczą 
wschodnią  wiedzie  droga  z  Ałuszty  do  Symferopo- 
la. Zdaleka  widziany  przedstawia  się  w  kształda 
dość  prawidłowego  stożka,  ku  morzu  spada  szere- 
giem stromych  pagórków;  w  niższych  dolinach,  od- 
dzielających go  od  sąsiednich  wyniosłości,  rozrzu- 
cone są  liczne  sady  owocowe  i  winnice;  zbocza 
pokrywają  gęste  bory  (.ciemny  las  twoim  płasz- 
czem*); wyższe  tarasy  dają  niezłe  pastwiska.  Mic- 
kiewicz w  .Sonetach  Krymskich*  uwiecznił  piękno- 
ści Cz-u  (.Widok  gór  ze  Stepów  Kozłowa",  .Ałuns- 
ta  w  nocy",  .Czatyrdah").  *»*•  s- 
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Ciauńska  odnoga  —  Csausy. 


Ozanńska  odnoga,  na  morzu  Lodowatem  Pół- 
■Ocnem,  prsy  wybrzeiu  Obwodu  Jaknokiego  w  Sy- 
Imryi,  pod  70°  u.  pn.  i  1700  dł.  wd.  Gr.;  wej6cie 
4o  niej  samyka  grupa  wysp,  i  których  najwiękssa 
podwójna  wyspa  Ajun  (Lenutenut,  albo  Le-Inn). 
Wscbodni  bneg,  a  pocsęści  i  południowy,  są  ska- 
Uate,  sachodni,  przeoiwnie,  piaszczysty  1  niski;  sze- 
rokość odnogi  między  wsdiodniem  a  zaohodnlem 
wybneiem  wynod  120  wiorst,  w  głąb  lądu  z  pół- 
Boey  na  południe  wdziera  się  ona  na  100  w.  Z  po- 
niędsy  wpadających  tu  i  przeważnie  drobnych 
■trumieni  najwataJejszym  jest  Czaun,  stanowiący 
granicę  między  obwodami  Jakuckim  i  Nadmorskim. 


ją  ani  przemysłowego,  ani  handlowego  snaosenia; 
ludność  przeto  trudni  się  głównie  rolnictwem,  dro- 
bnym handlem  i  rzemiosłami.  —  Początek  miasta 
niepewny.  —  Na  lewym  brzegu  znajdi^e  się  kilka 
kurhanów,  świadczących  o  zaszłych  tu  bitwach;  we- 
dług podania  {edne  z  nich  usypane  są  nad  zwło- 
kami poległego  rycerstwa  smoleńskiego,  inne  nad 
litewsko- tatarskiego.  Z  przywileju,  wydanego  w  r. 
1581  tutejszej  cerkwi  prawosławnej  przez  Stefana 
Batorego,  okazuje  się,  źe  Cz.  były  wtedy  wioską, 
lecz  król  Władysław  IV  podniósł  je  do  rzędu  miast 
i  obdarzył  prawem  magdebnrskiem. — Kiedy  wojska 
rosayjskie  szły  ku  Mohylowu  w  1654,    przyłączyli 


Fig.  300.    Czatyrdah. 


W  pobliśu  tej  odnogi,   wprost   przylądka  Łaloran 
sginęła  ekspedycya  Szaiaurowa.  ^o**  ^ 

CzWlBJ,  miasto  powiatowe  w  guberaii  Mohy- 
lowskiej,  nad  rzeczką  Basią,  która  niedaleko  wpa- 
da z  prawej  strony  do  Proui  (systemat  Dniepru 
przez  Soź),  odległe  od  Petersburga  wiorst  777,  od 
Moskwy  512,  od  miasta  gub.  48  w. — Leży  głównie 
na  prawym,  wyiszym  brzegu  rzeki,  lewy  zaś  nizki 
lajmige  przedmieście;  między  obiema  częściami 
Basia  rozlała  się  w  szeroki  staw. — W  1891  r.  by- 
ło 6  862  m-oów,  w  tej  liczbie  około  60'*/o  żydów, 
2*/o  katolików,  reszta  wsch.  obrządku.  [Cerkwi  pra- 
wosławnych trzy,  z  tych  dwie  murowane;  domów 
4lo  000,  prawie  wszystkie  drewniane. — Cz.  nie  ma- 


sie do  nich  mieszkańcy  Cz.  w  liczbie  800  iołnierBS; 
wówczas  napady  i  rabunek  kozaków  wielką  klę- 
skę zadały  dobrobytowi  miasta.  To  samo  powtó- 
rzyło się  w  1708  r.,  gdy  Karol  XII,  idąc  ku  Poł- 
tawie,  przeprawił  się  tu  przez  Basię. — Od  r.  1772 
Cz.  należą  do  Rossyi  i  w  r.  1777  podniesione  so- 
j  stały  do  godności  miasta  powiatowego;  od  r.  1796 
do  1802  wschodziły  w  skład  t.  zw.  gubernii  Biz^ 
łoruskiej,  lecz  od  tej  ostatniej  daty  do  gub.  Mohy- 
lowskiej  napowrót  przyłączone  zostały.  Był  tu 
piękny,  przez  Mikołaja  Podbipiętę  w  1658  r.  Ain- 
dowany,  kościół  z  klasztorem  Karmelitów,  który 
zwrócił  na  siebie  uwagę  Katarzyny  II,  zwiedzającej 
miasto  w  r.  1780.— Powiat  Czaasowaki,    są]- 
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muje  środkową  część  guberni!  Mibylowskiej  na 
pneatrzeni  2168  w.  D-  Kiaj  to  lekko  pagórko- 
waty, poohyloay  ku  południowi  i  leiąoy  oałkowi- 
w  dorsecBU  Proni,  do  której  wpadają  Basia  i  Be- 
Bt»  a  prawej  strony. — Jesior  niema;  błotniste  miej- 
scowości spotykają  się  gdaie  niegdzie  nad  bnega- 
mi  rzek. — Orunt  średnio  nrodiajny,  piaszczysty  lub 
kamienisty;  tylko  w  części  wschodniej,  w  okolicy 
miasteczka  Rasny,  trafiają  się  ziemie  iyine. — Sie- 
ją tn  głównie  żyto,  owies  i  kartofle;  uprawa  pszeni- 
cy i  innych  zbói  bez  znaczenia;  produkoya  rolni- 
cza nietylko  zaspakaja  potrzeby  powiatu,  ale  nad- 
to część  zbota  idzie  do  przystani  nad  Dnieprem; 
lasów  mało.— Obfitość  łąk  i  pastwisk  sprzyja  ho- 
dowli bydła  rogatego  i  koni;  owiec  ras  popraw- 
nych niema.  Przemysł  prawie  nie  istnieje,  gdyl 
prócz  drobnych  fabryk  przemysłu  rolnego,  jak  go- 
rzelnie, browary,  młyny,  innych  zakładów  powiat 
nie  posiada. — Handel  mało  rozwinięty,  gdyż  brak 
dogodnych  komunikacyj  stoi  temu  na  przeszko- 
dzie. —  Liczba  mieszkańców  dochodil  do  66  000; 
w  tem  katolików  60/o,  lydów  około  1&7»;  reszta 
prawosławni.  —  Miasteczek  w  powiecie  pięć:  Ho- 
ry, Drybno  ▼.  Drybin,  Basna,  Snchary  i  Czer- 
niawka.  *»*•  8- 

Czausz,  albo  Czawnsz.  W  Tnrcyi  niegdyś 
tak  nazywano  urzędników  wykonawczych,  których 
wysyłano  z  firmanami  albo  nstnemi  zleceniami  i  któ- 
rzy mieli  obowiązek  pilnować  iob  egzekuoyi.  W  tym 
celu  część  ich  stale  znajdowała  się  w  pogotowiu 
w  kancelaryi  ministra.  Towarzyszyli  takie  wycho- 
dzącym na  miasto  wyiszym  dygnitarzom,  postępu- 
jąc przed  nimi  z  długiemi,  o  srebrnych  gałkach, 
laskami  w  ręku— często  tei  i  słnibę  policyjną  peł- 
nili. Było  ich  od  600  do  700;  naczelnik  ich, 
c  z  a  u  s  z-b  a  B  a  y,  był  niejako  marszałkiem  na- 
dwornym padyszacha,  kiedy  ten  dawał  audyenoyę 
poselstwom  obcych  mocarstw.  Obecnie,  odkąd  fuok- 
cye  tych  urzędników  przem'e8iono  na  inne  organa 
administracyjne,  Cz.  jest  tytułem  wojskowym,  odpo- 
wiadającym feldfeblowi.  W  Persy!  Cz-em  nazywają 
przewodnika  podróśnycb,  w  Serbii — mówcę  wesel- 
nego, w  Dalmacyi — posłańca  publicznego.  * 

Czawozawadze  Oeraewan,  ks.  gruziński,  jako 
główny  adjutant  króla  Gruzy!  Herakliusza,  zawarł  r. 
1788  bardzo  waine  układy  z  księciem  Potemkinem, 
a  podczas  przyłączenia  tego  kraju  do  Bossy!  był  pełno- 
mocnikiem króla  Jerzego  w  Petersburgu. — Cz.  Ale- 
ksander, syn  poprzedniego  (*  1784 — 1 1846),  wstą- 
pił do  wojska  rossyjskiego  i  brał  udział  w  wojnie 
francuskiej  (1812 — 1814).  Podczas  wojny  z  Persyą 
był  naczelnikiem  prowincyi  armeńskiej,  a  w  roku 
1828  walczył  przeciw  Turkom  w  Azy!  Mniejszej. 
Od  r.  1828,  jako  generał- lejtenant,  był  członkiem 
rady  w  głównym  zarządzie  kraju  Zakaukaskiego, 
a  od  r.  1848  dyrektorem  poczt  Wsławił  się  obok 
tego  jako  najznakomitszy  poeta  gruziński.  Większa 
część  uajcelnieJBzych  pieśni  gruzińskich  wyszła 
z  pod  jego  pióra,  nadto  zaś  odznaczył  się  wybór- 
nemi  przekładam!  znakomitych  poetów  wschodnich 
i  zachodnich,  jak  np.  Hafiza,  Puszkina,  W.  Hugo, 

iMyUet.  tawn.  Dwtr.  ttn.  IM.  T.  7 


Woltera  (,A1zyra*),    Bas/na   („Fedra*),    Kornela 
(,Cynna*)  i  in.  • 

Ozaykowski  A  d  a  m  z  Dęboa,  urodzony  w  pierw- 
szej połowie  XVI  wieku,  pobierał  nauki  w  Krako- 
wie, potem  w  Padwie.  Gdy  powrócił  do  kraju,  król 
Stefan  Batory  mianował  go  swym  sekretarzem 
i  kilkakrotnie  posyłał  do  Prus  i  Włoch  z  polece- 
niami, które  Ca.  należycie  wypełnił.  Po  śmierci 
Stefana  Batorego  wrócił  do  swych  dóbr  na  Busi, 
w  Przemyskim  i  Stryjskim  obwodzie  położonych. 
W  sam  dzień  koronacyi  Zygmunta  III,  1687  roku 
pobił  Tatarów,  którzy  stryjskim  szlakiem  Lwów  na- 
padli, a  nic  nie  wskórawszy,  obrócili  się  byli  n& 
Przemyśl,  gdzie  wielkie  poczynili  szkody:  w  Dy- 
dyadyczach  uwięzili  księżnę  Oatrogską  i  jej,  córkę 
leoz  ją  odbili  Polacy.  Cz.,  z  starostą  przemyskim 
połączywszy  swe  siły,  odparł  Turków  od  Przemy- 
śla. Dowiedziawszy  się  o  tem,  Zygmunt  III,  powo- 
łał go  do  Bwego  boku  1  marszałkiem  dworu  w  obo- 
zach mianował.  Ca.  wojował  nieraz  i  Tatarami, 
wreszcie  poległ  7  października  1620  r.  w  pamię- 
tnej klęsce  pod  Cecora  „Enc.  S.  Orgelbranda". 

Ozaykowsld  Adam,  herbu  Dębno,  w  1649  po 
koronacyi  Jana  Kazimierza  wyałany  z  wojakiem  na 
Buś,  walozył  z  Kozakami,  a  pod  Zborowem  oddał 
królowi  284  jeńców.  Z  Janem  III  walczył  jeszcze 
pod  Wiedniem,  skąd  ranami  okryty  do  kraju  po- 
wrócił i  w  Czajkowicach  wkrótce   źyde  zakończył. 

Cz%l3er.  Satnreja.  L.  Rodzaj  roślin  z  rodzi- 
ny wargowatyoh  (Ldbiatae).  S.  horłensis  L. 
Cząber  ogrodowy  lub  cząberek,  rośli- 
na zielna,  jednoroczna,  do  1  stopy  wysoka,  o  ło- 
dydze wzniesionej,  silnie  rozgałęzionej,  włosistej, 
czerwonawej,  o  liściach  ważkich,  całobrzegioh,  kwia- 
tach blado- fiołkowo  -  czerwonawych  lub  białych, 
w  okółkach,  najczęściej  po  6.  Od  najdtkWniejBsyoh 
czasów  znajduje  się  w  uprawie;  liście  jego  i  młode 
pędy  mają  smak  aromatyczny  i  oświeżający,  uży- 
wają się  jako  przyprawa,  zwłaszcza  w  Niemczecdi. 
Kwitnie  od  lipca  do  września;  utrzymywany  w  ogro- 
dach dziczeje  i  sam  się  rozulnaża.  Dawniej  używano 
go  w  medycynie  jako  środka  pobudzającego.  3.  mon- 
Uma  L.  Cz.  g  ó  r  s  k  i  jest  rzadszy  w  Europie  środko- 
wej. "»•  «•  Ł 

Czohów,  miasteczko  w  Galiuyi  zachodniej,  po- 
wiecie Brzeskim,  na  lewym  brzegu  Dunajca,  któ- 
ry tworzy  tu  dość  obszerną  wyspę,  270  m.  nad 
p.  m.;  w  dnia  81  grudnia  1890  roku  liczył  wraa 
z  przedmieściami;  Pęchry,  Zapotocze  i  Kozieniec, 
1708  mców,  w  tej  liczbie  829  męż.,  874  kob.; 
1469  katol.  rz.  obrz.,  244  żydów;  1698  Polaków, 
6  Niemców.  Posiada  dekanat  i  parafię  rz.  katol., 
pocztę,  szkołę  ludową  kilkanaście  jarmarków  rocz- 
nie. Położenie  ubogiego  miasteczka,  w  okolicy  pa- 
górkowatej, jest  bardzo  malownicze;  dawniej  han- 
del jego  znajdował  się  w  stanie  kwitnącym,  dzię- 
ki położeniu  na  głównym  trakcie  do  Węgier,  nie- 
jednokrotnie też  widziało  w  swych  murach  prze- 
jeżdżających monarchów  z  ich  orszakami  i  było 
nadto  stolicą  powiatu,  starostwa  niegrodowego, 
sądu  ziemskiego  i  kasztelanii  mniejszej.  Dziś, 
skutkiem    tego,    że  drogi    żelazne    przecięły    inne 
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ckolioe,  analazło  się  na  uboczn  i  pędzi  iywot  ci- 
«hy,  handlem  ani  przemysłem  nie  urozmaioony. 
Początek  miasta  nie  jest  znany,  w  każdym  razie 
należy  ono  do  starszych  osad  Małopolski;  kościół 
tatejszy  sięga  erekoyą  1849  r.,  dawniejszem  je- 
dnak niewątpliwie  jest  założenie  Ca  a,  który  przez 
Kazimierza  W-go  był  mnrem  obwiedziony  i  pra- 
wem niemieokjem  nadany.  Z  tej  odległej  epoki 
pozostała  dotąd  nad  brzegiem  Dunajca  baszta,  80 
fit.  wysoka,  u  doła  okrągła,  u  góry  ośmiokątna; 
fiłuiyła  ona  niegdyś  za  więzienie.  Dawny  zamek 
obronny  znajdował  się  w  bardzo  opuszczonym  sta- 


<onę,  wrócił  do  Polski,  i  osiadłszy  w  Cs-ie,  stał  aię 
gorliwym  krzewicielem  nowej  nauki.  Ciekawym 
takie  przyczynkiem  do  historyi  miast  w  Polsce 
może  być  wiadomość  o  niejakim  Tomasza  z  Boołi- 
ni,  który  urządził  własnym  kosztem  kanały 
i  wodociągi  w  Czchowie,  za  co  Zygmunt  I,  wy- 
nagradzając Tomasza,  nstanowił  od  łaźni,  browa- 
rów i  od  wszystkich  mieszkańców  podatek,  z  któ- 
rego, po  iwróoeniu  przedsiębiorcy  wyłożonych  ko- 
sztów, połowa  obracaną  była  na  konserwa- 
oyę  i  naprawy,  drugą  zaś  połowę  tenże  Tomasa 
otrzymywał. 


iDi.  B. 


?■■•    . 


\  ^-i^"/ 


:^; 


Fig.  301.    Czchów. 


nie  za  Stanisława  Augusta,  który  polecił  go  wy- 
restaurować  na  pomieszczenie  sądów  i  archiwum. 
Naprawa  jednak  nie  przyszła  do  skutku  i  akta 
ziemskie  powiatów  Bieokiego,  Czchowskiego,  Sądec- 
kiego i  Szczyrzyckiego  przechowywano  w  kościele. 
W  Cz-ie  Eliasz,  syn  wojewody  wołoskiego,  Piotra, 
ścięty  został  w  1501  r.,  z  rozkazu  króla  Olbrachta, 
za  zgwałcenie  przymierza.  W  Cz-ie  też  był  za 
wiadowoą  zboru  Aryańskiego  Fr.  Lissmanin,  nie- 
gdyś franciszkanin  i  spowiednik  Bony,  który  w  e- 
poce  szerzenia  się  nauki  Kalwina  w  Polsce,  wysła- 
ny przez  Zygmunta  Augusta  w  1553  r.  za  grani- 
cę, dla  zasiągnięcia  rady  ludzi  światłych  wzglę- 
dem reformy  religii,  zrzucił  suknię  zakonną,  pojął 


Ozohowskle  starostwo,  w  województwie  kra- 
kowskiem, powiecie  Czohowskim.  Według  lustra- 
cyi  z  r.  1765  płaciło  kwarty  złp.  1  372,  gr.  1,  den. 
1;  za  Stanisława  Augusta  było  w  posiadaniu  Pa- 
wła i  Zofii  Orabowskicb,  za  przywilejem  z  11  gra- 
dnia  r.  1748.  Należało  do  niego  miasto  Czchów, 
wsie:  Wola- Stroska,  Dzierżaniny,  Borowa  i  Stróże. 
Na  mocy  kontraktu  z  19  stycznia  r.  1781  dobra  te 
nabyła  od  rządu  austryackiego  na  własność  Zofia 
z  Cbrząstowskioh  Orabowska  za  280  000  złr.    ^-  ^ 

Czcionka,  ob.  Drukarstwo. 

Czozość,  w  fizyce  dawna  nazwa  próżni,  w  mo- 
wie zwyczajnej  głód. 

Czeboksary,    u  prostego  ludu  Csuksar,    mia- 
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8to  powiatowe  w  gub.  Eatańakiej,  na  prawym 
forMgn  Wołgi,  przy  n6oiu  neoski  Cseboksarki.  Le- 
ży malownioio  w  dolinie  międiy  pagórkami  pokry- 
temi  lasem,  leoz  nizka  sytaaoya  miasta  sprawia, 
io  na  wiosnę  1  po  deszozaoh  olioe  niebrukowane 
fitają  się  niemoiliwe  do  przebycia  z  powodu  błota, 
ktftre  nawet  latem  nie  wysycha.  W  1890  r.  było 
ta  4  838  m-ców,  prawie  wyłącznie  prawosławnych; 
Troioki  monaater  męsid,  dwa  sobory,  dziesięiS  cer- 
kwi, domóW'  do  800  (40  mnrowanyoh),  tray  szko- 
ły niższe,  bank  miejski,  szpital.  Na  brzegu  Woł- 
gi zwraca  uwagę  starolytna  wieża  cerkwi  Wosue- 
seńskiej.  Przemysł  słabo  rozwinięty,  jest  Idlka 
niewielkich  garbami,  fabryka  wódek  i  słodu.  Za 
to  handel,  dzięki  Wołdze,  bardzo  ożywiony,  a  głó- 
wny jego  artykuł  stanowi  zboże;  obok  togo  Cz. 
ładują  na  statki  len,  konopie,  orieohy,  rogoże, 
szmaty.  Jarmark  .znamie&sld"  odbywa  się  ras  do 
roira,  na  początku  lipoa,  i  bywa  do6ć  licznie  na- 
wiedzany. Ludno6ć  trudni  się  nadto  rybołów- 
stwem i  snajdiqe  łatwy  zarol>ek  naprzystuii.  Cz. 
należą  do  starszych  miast  carstwa  Kazańskiego; 
poraź  pierwszy  wspommane  są  w  1871  roku,  jako 
gród  warowny  występują  w  1557  r.,  za6  w  epoce 
samozwańców  pamiętne  są  zwycięstwem  Szereme- 
tjewa  nad  powstańcami  1609  r.  Od  roku  1708 
wchodzą  w  skład  gub.  Kasaiiskłej,  a  od  1781  r. 
są  miastom  powiatowem. — Gi-ski  powiat  leży 
po  oba  stronach  Wołgi,  w  zachodniej  czę6(d  gn- 
bernii  i  zajmąje  8  697  w.  D  powierzchni.  Pół- 
nocna cięśó  nizfaina,  połndniowa  pagórkowata,  z  wy- 
niosłośoiami,  dochodzącemi  do  600  stóp  nad  p.  m.; 
tam  przeważają  lasy,  tu  za6  pola  orne  na  gruncie 
gliniastym  lub  czarnoziemnym.  Rolnictwo  steno- 
wi najważniejsze  źródło  dochodu:  żyto  ozime, 
owies  i  jęozaiiea  są  uprawiane  wszędzie,  obok  to- 
go pszenica  jara  i  tatarka;  kartofli  stdzą  mało; 
len  i  konopie  znajdują  łatwy  zbyt.  Hodowla  owiec 
i  koni  rozwinięto,  zaś  bydła  rogatogo  mniej.  Prze- 
mysł ogranicza  się  do  przerobu  produktów  rolnic- 
twa, wyróżniają  się  jednak  wielkie  gorzelnie  i  Cze- 
korski  zakład  mechaniczny.  Handel  na  Wołdze 
i  spławnych  jej  dopływach.  Cywila  i  Kokszadze, 
bardzo  ożywiony;  pierwsze  miejsce  ląjmuje  tu  mia- 
sto powiatowe,  a  następnie  przystanie:  Bungińska 
i  Kozłowska.  Zboże,  drzewo,  len,  konopie  i  jaja 
stanowią  główne  artykuły  handlu.  Ludnoćó  wy- 
nosi około  120  000  głów,  z  których  2%  mahome- 
tan i  innych,  reszta  prawosławni.  Obok  Bossyan 
ludność  składa  się  z  tubylczych  Czuwaszów  (707o)t 
oraz  z  Czeremisów  (lO^/o)  i  Tatarów  (37j).  *»*•  * 

Ozebyszew  Pafnntij,  znakomity  matema- 
tyk (*  26  maja  1821  r.  w  Okatowie,  gab.  Kału- 
skiej — -f-  20  grudnia  1894  r.  w  Petersburga^.  Był 
profesorem  matematyki  aniwersytetu  petersburskie- 
go, członkiem  Akademii  nauk  w  Petorsburgu,  ko- 
mitota  naukowego  przy  ministorynm  wojny  tamże, 
członkiem  Alcademii  nauk  w  Paryża  i  wielu  innych 
towarzystw  naukowych.  Pracował  w  matematyce 
ozystoj  i  stosowanej.  Jego  badania,  nacechowane 
wielką  oryginalnością,  z  tooryi  liczb,  z  dziedziny 
rachunku  prawdopodobieństwa,  tooryi  całek,  teoryi 
szeregów,  ułamlEów  ciągłych,  intorpolacyi,  oraz  ge- 


nialne pomysły  mechaniczne  (machiny  arytmetycz- 
ne, mechanizm  rówaoległoboku  i  t  d.)  posanęły  wie- 
dzę i  jijednaty  autorowi  sławę  powszechną  w  świe> 
cie  naukowym.  W  tooryi  liczby  Cz.  jeden  z  pierw- 
szych pracował  z  powodzeniem  nad  trudnem  zada- 
niem oznaczenia  liczby  liczb  pierwszych,  zawartych 
między  danemi  dwiema  granicami.  Ogłosił  wielką 
ilość  rozpraw  w  Pamiętnikach  Akademii  petersbnr- 
skiej  i  w  najpoważniejszych  dziennikach  naukowych. 
Podajemy  tytuły  niektórych  sławniejszych  prac 
Cs-a:  „DómoDstration  d'uae  proposition  gónórale  de 
la  thóorie  des  probabilitós"  (Grelle,  Journal  1846); 
,Sur  la  fonction  qui  dótórmine  la  totalitó  des  nom- 
bres  premiera  au  dessoas  d'ane  limite  duńnóe" 
(ŁiouYille,  Joomal,  1852);  ,Thóorie  des  mócanis- 
mes  oonans  sous  les  noms  des  paralelogrammes" 
(Móm.  Acad.  St.-Petors.,  1851);  ,Snr  l'intógratioa 
des  diffórentielleB  irrationelles"  (LiouTille,  Journal, 
1853);  ,Sur  rintćgration  des  diffórentielles  qai  oon- 
tiennent  une  radne  carróe  d'un  polynome  da  8-me 
et  4-me  degró*  (Bulletin  pbys.-math.  de  TAcadómie 
de  St.  Petersb.,  1854);  „Bztrait  d'un  roómoire  snr 
les  fractions  continues"  (tamże,  1854);  .Sur  les  ques- 
tions  des  minima  qui  se  rattaohent  &  la  reprósen- 
tation  des  fonctions*  (tamże,  1858).  Pisał  o  rozkła- 
dzie fuakoyj  na  szeregi  przy  pomo<qr  nłamków  dą- 
głyoh  (Petorsburg,  1888),  wydał  znakomity  podrę- 
cznik teoryi  kongruencyj  (Petorsborg,  wydanie  2gie 
1879)  i  t.  d.  8.  B. 

Czebjszew-Dmitryjew  Aleksander,  syn 
Pawła,  prawnik  i  pisarz  rossyjski  (*  1885  r. 
w  Moskwie— t  1877  w  Petersburgu).  Kształcił  się 
na  uniwersytecie  moskiewskim,  w  roku  zaś  1862 
zajął  katedrę  prawa  kryminalnego  w  uniw.  peters 
burskim  po  Wł.  Spasowiczu.  Redagował  „Cy^e- 
ÓBtii  BiCTBHirB'';  wydawał  „Cboa'b  Eacca^ioHHUX'b 
p'6meHig  no  yroiOBHOuy  AonapraMeHry  cesaTa*; 
pisywał  artykuły  wstępne  i  feijetony  w  dziennikach: 
.TojiocB*,  .EapzeBUH  B'h;iouooTH;*  „HuBoe  npe- 
HS";  ogłosił  ważne  dzieło:  „O  npecTynHOWb  Kbit- 
mm  no  pyccKOJty  npany  ao  IleTpa'  (1862).     • 

Ozeoh,  mityczny  wódz  słowiański,  jak  głoszą 
podania  i  stare  Icronild  czeskie,  przyszedł  z  ludem 
z  >Białochrobacyi  (zakarpaoklej)  do  dsisiejssyob 
Czech  i,  z  góry  Bzip  obejrzawszy  okolicę  bardzo  u- 
rodzajną,  postanowił  tam  się  osiedlić.  Obrał  so- 
bie rezydencyę,  gdzie  dziś  jest  wioska  Ctinie« 
wieś;  tam,  wedle  podania,  jest  on  i  pochowany; 
drużyna  zaś  jego  ruszyła  dalej,  zajmując  krainy 
nadelbiańskie  i  nadwełtawskie  aż  do  dzisiejszego 
Pilzna,  stąd  ziemie  te  otrzymały  nazwę  Czech  ii. 
W  jakim  czasie  Cz.  z  drużyną  swą  opuścił  pier- 
wotną swą  siedzibę  zakarpacką,  dokładnie  niewia- 
domo; najprawdopodobniej  stało  się  to,  jak  twier- 
dzi Palaoki,  około  r.  451  po  porażce  HunnówJ  na 
polach  Katalaunickich,  gdzie  pobici  byli  także 
i  Markomanowie,  dawniejsi  mieszkańcy  ozeslde] 
krainy.  Z  togo  prawdopodobnie  skorzystał  Gieoh 
podaniowy,  ażeby  zająć  dla  siebie  opuszczoną  sie- 
mię.— Ob.  .Sprawozdanie  z  posiedzenia  czeskiego 
Towarzystwa  nauk.  z  r.  1885".  "• 

Czeoh  Henryk  (Bohema s),  profesor  astro- 
logii,  przepowiadał   szczęśliwie  przyszłe  losy  lo- 
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dstom.  Wykładał  tę  naukę  w  akademii  krakowskiej 
1424  r.  Prsepowiadał  między  inuemi,  ii  Jagiełło 
s  królowej  Zofii  będiie  miał  synów;  gdy  za6  istotnie 
królowa  powiła  Władysława  Warneńczyka,  Cz.  za- 
czął mieć  ooraz  więcej  uczniów,  a  naukę  astrolo- 
gii zaczęto  szanować  i  cenić.  Cz.  z  rozkazu  królo- 
wej  Zofii,  w  1427  r.  wróiył  o  losie  trzech  króle- 
wiczów, z  których  ostatniego,  Kazimierza,  w  tymże 
roku  powiła  była.  Przepowiednia  jego,  dosłownie 
w  dziejach  akademii  krakowskiej  dochowana  przez 
Ridomińskiego,  w  głównych  okolicznościach  miała 
się  sprawdzić,  wyjąwszy  co  przepowiedział  o  śre- 
dnim synu  Władysława  Jagiełły,  Andrzeju  Kazi- 
mierza, ii  miał  złożyć  dowody  miłości  ku  swej 
matce,  a  tymczasem  ufaiarł,  nie  przeżywszy  roku. 
—  .Enoyklop.  B.  Orgelbranda.** 
.  Ossoh  Józef,  matematyk  i  pedagog  (*  1762 
w  Krakowie — f  ^^^^  ''•  ^  Krzemieńcu).  Kształcił 
się  w  mieście  rodzianem;  na  uni  wersy teoie  jagiel- 
lońskim pozyskał  stopień  doktora  filozofii.  Był  na- 
nosycielem  matematyki  w  Płocku,  skąd,  po  refor- 
mie Kołłątajowskiej,  przeniesiony  został  do  szkół 
krakowskich.  W  r.  1791  odznaczającemu  się  zdol- 
nościami i  wykształceniem  w  zawodzie  swym  Cze- 
ohowi  powierzono  katedrę  matematyki  elementarnej 
w  uniwersytecie.  Obok  tego  pełnił  obowiązki  se- 
kretarza uniwersytetu  i  był  pomocnikiem  astrono- 
ma-obserwatora.  Ody  nastały  krytyczne  ciasy  dla 
uniwersytetu,  Czech  wraz  z  innymi  profesorami  mu- 
siał myśleć  o  opuszczeniu  Krakowa.  Polecony  Czao- 
kiemu  prsaz  Jana  Śniadeckiego,  powołany  został 
w  r.  1806  na  zaszczytne  i  ważne  stanowisko  dy- 
rektora liceum  Krzemienieckiego.  To  po  pięciu  za- 
ledwie latach  przodwcześnia  zakończył  życie,  po- 
iwięcone  pracy  nad  wychowaniem  młodego  poko- 
lenia, pozyskawszy  sławę  umiejętnego  kierownika 
szkoły  i  doskonałego  pedagoga.  Imię  zmarłego  dy- 
rektora otoczone  było  czcią  powszechną;  rocznice 
zgonu  jego  obchodzono  uroczyście  w  gimnazyum. 
a  przy  każdej  odmianie  nowemu  zwierzchnikowi 
stawiano  za  wzór  pierwszego  dyrektora  liceum 
w  słowach:  ,bądż  podobny  Józefowi  Czechowi,  a  ró- 
wna wdzięczność  publiczna  ciebie  czeka."  Czech 
pracował  i  na  polu  piśmienniczem.  W  r.  1807  wy- 
dał w  Wilnie  dzieło:  .Euklidesa  początków  jeome- 
tryi  ksiąg  ośmioro,  to  jest  sześć  pierwszych,  jede- 
nasta i  dwunasta,  z  różnemi  przypisami  i  trygono- 
metryą  dla  użytku  młodzieży  akademickiej,  tłoma- 
ozone  i  wydane*  ^Wydanie  drugie,  Wilno  1817). 
Z  jakiego  tekstu  tłómaczył,  nie  podaje;  z  dodatków 
i  przypisów,  jakie  poczynił,  widać,  że  miał  pod  rę- 
ką Commandinusa,  Clayiusa,  Peyrarda,  Simpsona 
i  t.  p.  Trygonometrya  jest  wprost  tłómaczeniem 
I  Roberta  Simpsona  (z  angielskiego),  jak  to  wyra- 
źnie zaznaczono  na  tytule  wydania  drugiego.  Dzie- 
ło to  poprzedzone  jest  dobrze  napisaną  przedmową 
treści  dydaktycznej  o  nauozanin  geometryi  i  wogó- 
le  matematyki  w  szkołach.  Właściwym  autorem 
przedmowy  jest  Jan  Śaiadecki.  Ody  ks.  Antoni  Dą 
browski  na  jednem  z  posiedzeń  Warszawskiego  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk  nazwał  przedmowę  pla- 
giatem z  dzieła  Lacroix,  Śniadeoki  w  liście  do  To- 
warzystwa wystąpił  przeciwko  Dąbrowskiemu,  zbi-  ' 


jająo  jeKo  twierdzenie.  W  r    1807  wyszła  też  dro- 
ga książka  Czeoba  p.  t.  „Krótki  wykład  arytmety- 
ki z  tablicami  przykłady  rachunkowe  zawierająoe- 
mi."  Jest  to  zwięzłe,  miejscami  zbyt  zwięzłe,  kom- 
pendyum, mniej  przystępne  dla  początkujących, przy- 
datne  natomiast  przy  powtórzeniu  kursu  arytmety- 
ki    przed    egzaminami    i    dlatego   prawdopodobnie 
w  swoim  czasie  bardzo  rozpowszechnione  (wydania 
z  lat:  1809, 1811,  1816,  1822,  1828).  O  życiu  i  pra- 
cach Czecha  pisał  Euzebiusz  Słowacki  (patrz  „O  ży- 
ciu i  pracach  uczonych  Józefa  Czecha  Filoz.  Dokt. 
Dyrekt.  gimn.  wołyńsk.  dawniej  profesora  matem, 
w  Akad.  krakowskiej,  Członka  Towari.  warsi.  Przyj- 
Nauk.  Rzecz  czytana  przy  obchodzie  uroczystym  po- 
grzebu w  gimn.  Wołyńsk.  28  kwietnia  1811  prs^s 
Euzebiusza  Słowackiego,  nauczyciela  wymowy  w  tern- 
że  gimnazyum,   Wilno    1811;   a  także  Euzebiosia 
Słowackiego  „Dzieła*.  Wilno,   1826,   tom  III,  str. 
402).  8-  »• 

Czeoh  Franciszek  Herman,  kidądz  ze 
zgromadzenia  pijarów,  pedagog  (*  1788  w  Mnicho- 
wie-Hradiszczu  (Miinchengratz) — f  1847  w  Wiedniu), 
był  prefektem  i  profesorem  filozofii  w  Akademii 
Terezyańskiej,  obok  tego  zaś  odr.  1818  do  1841 
katechetą  wiedeńskiego  instytutu  głuchoniemych. 
Starał  się  on,  aby  nauka  głuuboniemydi  w  kaśde} 
parafii  powierzona  była  duchownym  przy  współ- 
działaniu świeckich  nauczycieli  W  tym  celu  wydał 
dzieło  obszerne  z  72  stalorytami,  p.  t.  ,Verslnn- 
lichte  Denk-und  Sprachlehre  mit  Anwendung  auf 
die  Beligions-  nnd  Sittenlehre  und  auf  das  Leben." 
Cz.  był  zwolennikiem  metody  wiedeńskiej;  uznawał 
ważność  mowy  artykułowanej  i  nieużytecsność  mi- 
gowej, traktowane]  w  sposób  naukowy,  sam  safi 
trzymał  się  drogi  pośredniej  pomiędzy  metodą  nie- 
miecką (lipską),  a  francuską.  W  Nikolsburgu  zało- 
żył szkołę  dla  głuchoniemych  żydów,  oprócz  zaś 
dzieła  wyżej  wspomnianego,  wydał:  .Kurzgofasztea 
Religinns  Lesebuch  fiir  Oebildete  Taubstumma** 
(1825);  „Grundzuge  des  pbysisohen  Lebeos  gehor- 
und  sprachloser  Menschen  in  Natarzustande"|(1880).  * 

Czaołl  Świętopełk,  współczesny  poeta  cze- 
ski (*  21  lutego  1846  roku  w  Ostrzelku  pod  Be- 
neszewem  w  Czechach),  z  ojca  Franciszka  Jaro> 
sława,  rządzcy  dóbr  ziemskich.  Do  szkoły  elemen- 
tarnej chodził  w  Łitniu,  Wrancu  i  Litomierzycach, 
gdzie  także  rozpoczął  naukę  gimnazyalną,  którą 
ukończył  w  Pradze.  W  r.  1866  wstąpił  na  wydział 
prawny  w  Pradze,  a  po  ukończeniu  uniwersytetu  r. 
1869  pracował  w  redakcyach  .Pokroka*  i  .Svćto- 
zora*.  Czas  jakiś  odbywał  praktykę  adwokacką 
w  Sianem,  ale  niebawem  powrócił  do  Pragi,  gdzie 
od  r.  1873  do  1876  należał  do  redakcyi  .Lnnura*. 
R.  1874  odbył  podróż  na  Kaukaz,  potem  od  1876 
do  1889  zajmował  się  pratyką  adwokacką.  Od  r. 
1879,  wraz  z  S.  B.  Hellerem,  redaguje  miesięcsnik 
.Kyety"  i  zajmuje  się  pracami  literaokiemi,  prowa- 
dząc żywot  samotny.  Po  jubileuszu  2>-letnie!J  dzia- 
łalności obrano  go  obywatelem  honorowym  miasta 
Pragi.  G.  pisze  bardzo  wiele  wierszem  1  prozą;  jego, 
Yrchlickiego  i  Zeyera  poczytują  za  trójcę  najlepszych 
poetów  nowej  doby.  Poezye  tworzyć  począł  jesz- 
cze za  czasów  studenckich;  pierwszą   i  nich  były 
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,Kandyotki*  w  ,Kv£taoh*.  Fantaiya  liryo2ao>dra- 
matyczna  .Burza*,  w  Almanachu  Studentów  Cze- 
skich, zwróciła  uwag^  na  młodocianego  poetę. 
W  roku  1879  wydał  Cz.  pierwszy  zbiorek  poezy], 
gdzie  pomieńoił  .Burzę,*  .Sny",  „Anioła"  i  .Ada- 
mitów," poemat  osnuty  na  tle  epoti  busyckiej.  Drn- 
g;i  zbiorek  (1880  r.)  zawiera  w  sobie  symboliczao- 
tendenoyjny  poemacik  .Europa*,  .Czerkieaa",  obra- 
sek  wiej^  ,W  cieniu  lipy*,  piękny  fragment  qżyi- 
ka*  (przekład  pol.  B.  Grabowskiego)  i  inne.  W  czte- 
rech tomikach  .Powiastek,  arabesek  1  humoresek* 
(1878 — 83)  oraz  w  innych  zbiorkach  nowel  znaj- 
dujemy powiastki  nierównej  warto6d;  niektóre  z  niob, 
jak  np.  .Signora  Qioventi*,  „Wiejski  święty,"  .Po- 
mysł malarza*,  „Wycieczka  do  Ghorwacyi*'  są  tló- 
maozonenajęz.pols.  Większy  poemat  .Wacław  z  Mi- 
ohałowio*  (1880  r.)  przez  wielbicieli  Czecha  stawia- 
ny jest  bardio  wysoko;  poeta  osnuł  go  na  tle  prze- 
śladowania narodowego  po  bitwie  na  Białej  Oórze. 
W  r.  1882  Cz.  wydrukował  większy  poemat  .Sla- 
via*,  w  którym,  ze  stanowiska  źle  zrozumianego 
braterstwa  ludów  słowiańskich,  z  lekkomyślną  nie- 
oględnośoią  i  nieznajomością  stosunków,  podejmuje 
fewestye  małieństw  mieszanych.  Malowanie  iycia 
polskiego  okazi^je  nader  naiwne  i  niemal  iguoran- 
«kie  pojmowanie  rzeczy.  Większy  epos  .Dagmar* 
<1883)  ma  za  bohaterkę  królowę  duńską,  córkę 
Przemyśla  Ottokara  I,  poślubioną  Waldemarowi  II 
1204  r.  Po  kUku  mniejszych  pracach  poetyckich, 
s  których  skonfiskowany  .Kowal  z  Leszetina*, 
pntrdstawiająoy  wypieranie  Czechów  przez  Niem- 
«ów,  cieszy  się  wielką  wziętością,  C.  n^isat  poe- 
macik satyryczny  „Hanuman",  gdzie  małpa  tegoż 
imienia  krytykąje  porządki  europejskie,  powiastkę 
Kandydat  do  nieśmiertelności  oraz  Wycieczkę  pa- 
na Brouczka  na  księżyc  (przekł.  pol.  J.  Nitów- 
6kiego),  potem  wycieczkę  tegoż  do  XV  stulecia,  da- 
le) wycieczkę  na  wystawę  praską,  ora«  także  saty- 
ryczną Powiastkę  o  Welikanie  Wdlikanowiozu. 
Wycieczki  Brouczka,  illustrowane  przez  M.  Oliwę, 
miały  wielkie  powodzenie.  W  .Nowych  pieśniach* 
<r.  1888)  Cz.  podejmuje  w  wierszach  lirycznych 
kwestye  bit^żące,  przechodząc  od  życia  narodowego 
oseskiego  do  refieksyi  o  współczesnej  ludzkoś  ci  i  jej 
najwznioślejszych  ideach  wolności,  oświaty,  ludzko- 
M,  prawdy  i  pracy.  W  „Kvetach*  wydrukował  dłn- 
ęH  poemat,  pisany  heksametrem,  a  osnuty  na  tle  ży- 
«i»  wiejskiego,  p.  t.  „Wacław  Zivsa.*  —  Świeżo 
<r.  1895)  Cz.  wydał  .Piane  otroka"  (Pieśni  niewol- 
nika), w  których  obok  siły  i  rozwoju  wiersza  jest 
wiele  obliczonego  na  efekt  popisu  i  deklamacyjności. 
W  ogóle  Cz.  odznacza  się  niemałym  talentem,  forma 
u  niego  jest  nader  misterna,  niekiedy  dziwnie  wdzię- 
czna, idee  nowoczesne  njmi;^e  śmiało  i  częstokroć  tra- 
fnie. Z  drugiej  strony  wszelako  w  epice  Cz-a  znajduje- 
my wiele  rozwlekłości,  napuszonego  pozowania, 
w  satyrze  —uprzedzeń  i  kapryśnych  wydzi  wian,  a  nad- 
to ulega  on  niezdrowemu  doktrynerstwu  słowiaao- 
filów,  lubiącemu  prawió  Słowianom  kazania  o  je- 
dności, braterstwie,  ale  obrażającemu  najświętsze 
ich  uczucie  wskutek  naiwności  sądów  i  powierz- 
chowności poglądów,  idących  w  parze  z  grubą  nie- 
snajomością  Istotnego  stanu  rzeczy.  Pewna  partya 


szowinistów  czeskich,  wskutek  tgody  Cz-a  z  ich 
uprzedzeniami,  z  niemałą  przesadą  stawia  tego  poetę 
wyżej  nad  Yrchlickiego  i  Zeyera,  a  zatem  na  cze- 
le nowoczesnej  poezyi  czeskiej.  "■  ^■ 

Ozeohow  Antoni,  syn  Pawła,  współczesny 
pisarz  rossyjsU.  Działalność  swoją  literacką  roz- 
począł po  roku  1880  w  czasopismach  „Ockojikh*, 
„13eTep6ypi'cKaH  Pasera",  .Sosce  BpsMH*.  Wkrót- 
ce potem  większe  jego  prace  (.OTeiib*,  .Oraa*, 
„CKyiiHafl  HCTopia*  i  inne)  ukazały  się  w  ozasop. 
.0'bBepHH&  BtCTHHEi".  Liczne  jego  powiastki 
wychodzą  od  czasu  do  czasu  zbiorowo,  jak  np. 
.necTpue  pasKaan"  (1886);  .B-ł  cyMopKaiŁ*" 
(1887);  „DuopiicTBqecKie  pasKaau*  (1887);  .Paa- 
Kasu"  (1888);  .XMypHue  jiioah*  (1890).  Są  to 
zbiory  krótkich  opowiadań  i  szkiców  rozmaitej  war- 
tości, skreślonych  misternemi,  lubo  na  pozór  nie- 
dbałemi  rysami,  z  których  wszakże  prześwieca  wy- 
bitny talent,  odznaczający  się  humorem  i  wysokim 
artyzmem,  przypominającym  .SaniiCRH  osoTHHKa" 
Turgiei^jewa,  lub  nowelle  Bret- Harta.  Takież  cechy 
noszą  i  większe  jego  prace,  które  jednakże  grzeszą 
pewną  cbaotyoznością  pomysł&w  i  brakiem  w  nich 
oryginalności.  Za  zbiorek  p.  t  „Bi  cyuepKasb'' 
akademia  petersburska  przyznała  mu  połowiczne 
premium  Puszkina.  Cz.  oprócz  tego  napisał  kome- 
dyę  .HsaHOBi*  oraz  kilka  jednoaktówek,  cieszą- 
cych się  powodzeniem  na  scenie.  * 

Czeohowioz  Marcin  (f  w  listopadzie  1613), 
reformator  religijny.  Syn  plebejusza,  dzwonnika 
kościelnego  w  Zbąszynie,  kształcił  się  w  kollegium 
Lubrańskiego  w  Poznaniu  i  w  uniwersytecie  lipskim, 
został  księdzem  i  objął  probostwo  w  dobrach  Qór- 
ków,  w  Kórniku.  W  r.  1555  brał  udział  w  jeź- 
dzie protestantów  małopolskich  z  braćmi  cześćmi 
w  Oołuchowie,  majątku  Rafała  Leszczyńskiego 
w  Wielkiej  Polsce;  w  r.  1558  musiał  opuścić  Kór- 
nik, ponieważ  nie  taił  sympatyi  swoich  dla  nowo- 
wierstwa.  Wezwany  przez  Mikołaja  Radziwiłła 
Czarnego,  wojewodę  wileńskiego,  osiadł  przy  zbo- 
rze kalwińskim  w  Wilnie,  gdzie  z  zapałem  propa- 
gował nowe  opinie  religijne.  Dla  usprawiedliwie- 
nia podejrzewanego  o  antytrynitaryanizm  Jerzego 
Blandraty,  na  prośbę  szlachty  małopolskiej,  wysła- 
ny został  w  r.  1561  przez  Radziwiłła  do  Oenewy, 
gdzie  Kalwinowi  przedstawiał  stan  reformacyi  w  Pol- 
sce i  badał  liturgię  wyznania  helweckiego.  W  gru- 
dniu tegoż  roku,  podczas  odbywającego  się  w  Kra- 
kowie synodu  kalwinów,  powrócił  z  listami.  Nie- 
bawem pod  wpływem  Piotra  z  Goniądza  przejął  się 
zasadami  anabaptyzmu;  na  początku  roku  1565 
ułożył  dedykowane  wojewodzie  wileńskiemu  dzieł- 
ko p.  t.  .Trzechdniowe  rozmowy  o  wierze*,  w  któ- 
rem  powstawał  na  chrzest  dzieci  i  odmienne  od 
kalwińskich  wypowiadał  poglądy  na  Trójcę  św. 
Skutkiem  sporów,  jakie  z  tego  powoda  powstały 
pomiędzy  Cz-em  a  ministrem  zboru  wileńskiego, 
Mikołajem  Wędrogowskim,  zwołany  został  dla  po- 
godzenia przeciwników  na  10  czerwca  r.  1565  sy- 
nod we  wsi  Brzezinach,  na  Kujawach,  na  który 
zebrało  się  32  kaznodziejów  i  18  osób  świeckich. 
Udało  się  szermierzy  pogodzić,  lecz  rozstrzygnięcie 
kwestyi   o  chrzcie  dzieci   odłożono    do  soboru  na- 
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Btępnego,  który  miał  się  zebrać  na  Podlasiu,  w  Wę- 
giowie.  Synod  węgrowski,  złożony  z  samycti  pra< 
wie  antytrjnitaryuEzów,  podzielających  opinie  ana- 
baptystów, cbriest  dzieci  potępił,  uchwałę  swoją 
rozesłał  zborom  kalwińskim,  które  jednak  sastoBO- 
wać  się  do  niej  nie  chciały.  Po  zaszłej  w  tym  cza- 
sie ćmierci  Radziwiłła,  przeniósł  się  Cz.  na  Kuja- 
wy, gdzie  szerzył  antytrynitaryanizm  wraz  z  sędzią 
inowrocławskim,  Janem  Niemojowskim,  którego 
oobridł  powtórnie.  Na  początku  roku  1566  usiło- 
wał naukę  swoją  rozpowszechnić  w  Poznaniu;  z  to- 
warzyszami swymi  przybył  do  zboru  luterskiego, 
mieszczącego  się  w  domu  wojewody  Łukasza  Gór- 
ki, i  rozpoczął  dysputę,  przekonać  jednak  nikogo 
nie  umiał.  W  dniu  następnym,  anty^nitaryuszów, 
zebranych  w  pewnym  domu  dla  propagowania  swej 
nauki,  władza  miejska  na  żądanie  wojewody  rozpę- 
dziła. W  r.  1567,  6ród  samych  antytrynitaryuszów 
powstało  rozdwojenie.  Nie  wierzący  w  bóstwo  Chry- 
stusa, a  Ducha  ów.  poczytujący  jedynie  za  przy- 
miot boski,  nazywali  się  unitaryuszami,  gdy  nie 
podzielający  tych  przekonań  występowali  pod  na- 
awą  aiyan.  Do  tych  ostatnich  zaliczał  się  Cz.,  oho- 
ciat  później  przeszedł  do  nnitaryuszów,  jako  taki, 
krzewił  naukę  swoją  w  Lublinió,  gdzie  umarł. 
Drukował  wiele  pism  polemicznych  z  okazyi  spo- 
rów z  kalwinami,  aryanami  i  katolikami.  Z  okazyi 
pisma  kanonika  krakowskiego,  Hieronima  Powo- 
dowskiego,  p.  t.  .Wędzidło  na  sprośne  błędy  aryań- 
skie",  ogłosił  dziełko  ,Epistomium  na  wędzidło* 
(1570);  oprócz  tego:  .Apologia  do  Ostafieja  Wołło- 
wloza*  (1670),  .Rozmowy  christiańskie*  (1576), 
.De  paedobaptistarum,  eorum  origine  eto.*  (1675), 
.Trsechdniowa  rozmowa  o  wierze*  (1578),  ,0  dzie- 
oiokrzczeństwie"  (1578),  .Respons  na  script  St. 
Farnowskiego'  (1679)  i  wiele  innych.— Ob.  Łuka- 
szewicz .Dzieje  koóciołów  wyznania  helweckiego 
w  Litwie*;  Ljubowioz  .McTopiH  pe*opMaAiH 
BI  Uoibmi'  (Warsz.  1888,  str.  329);  tegoż  .Ha- 
'qajo  BaTOjiHiecKofi  peaKiuu  h  ynaAOKi  pe»op- 
Mai^iH  BI.  noabmt"  (Warsz.  1890,  str.  181, 151).™^  8. 

Czechowicz  Jakób,  prawnik,  radzca  1  sędzia 
miasta  Cb^mna.  Wyszło  w  Chełmnie  w  r.  1769 
dzieło  jego  pośmiertne  p.  t.  „Praktyka  kryminal- 
na, to  jest  wzór  rozważnego  i  porządnego  spraw 
kryminalnych  sądzenia,  według  praw  przyzwoitych 
i  przystosowanych  zdaniem  autorów  poważnych" 
(4**,  stron  226)  Autor  odznaczał  się  erudycyą  i  zna- 
jomością rzeczy,  lecz  nie  wybiegał  po  za  zakres  po- 
jęć przesądnych  wieku.  W  tytule  XVIII,  traktują- 
cym o  występku  czarostwa,  powtarza  teorye  osła- 
wionego „Miota  na  czarownice*,  chociai  powinien 
był  znać  ogłoszone  w  r.  1689  w  Poznaniu,  prze- 
diukowane  w  r.  1714  w  Gdańsku,  dziełko  „Cza- 
rownica powołana",  oraz  pracę  Fryderyka  Spee 
p.  t.  .Cautio  criminalis*,  przedrukowaną  w  Pozna- 
niu w  r.  1647.  Szczegółowy  rozbiór  .Praktyki 
kryminalnej*  podał  Franciszek  Maciejowski  w  „bibl. 
warsz.*  z  r.  1844,  t.  III;  rozdział  o  czarach  ocenił 
Kosenblatt  w  dziełku  .Czarownica  powołana*  (War- 
szawa 1883).  w.  s. 

Czechowicz  Szymon,  malarz  polski  (*  w  Kra- 
kowie 22  sierpnia  1689—  f  w   Warszawie  21  lipca 


1776  r.).  Wielce  płodny,  po  kośctołaoh  krąja  ca- 
łego rozrzucone  jest  mnóstwo  obrazów  jego.  Nau- 
ki i  wykształcenie  malarskie  w  Rzymie  zawdaięoza 
opiece  Ossolińskiego  podskarbiego  koron.  Był  ucz- 
niem Karola  Marattego.  Spędził  w  Rzymie  lat  80; 
krótko  zabawiwszy  w  Krakowie,  osiadł  w  Warsza- 
wie. W  1760  zamieszkał  wraz  ze  Smuglewiciem 
Łukaszem  w  Bynkn  Starego  miasta  Nr.  89,  gdzie 
otworzył  pierwszą  szkołę  malarstwa  w  Polsce, 
zaopatrzywszy  ją  w  znaczny  zbiór  rycin  i  w  odle- 
wy posągów  starożytnych  greckich  i  rzymskich,  nie- 
małym kosztem  z  Rzymu  sprowadzone;  nauki 
udzielał  uczniom  swym  bezpłatnie,  niejednego  otrsy- 
mująe  swym  kosztem.  C.  jest  niewątpliwie  ma- 
larzem pierwszej  miary,  a  lubo  w  sposobie  rysowa- 
nia i  malowania,  zwłaszcza  w  oharakterystycanym 
układzie  draperyj,  widać  wyraźny  wpływ  mistrza 
owej  epoki  Karola  Marattego,  wszakże  odróżnić  można 
Cz-a  od  M.  po  słodyczy  wyrazu  i  więksaej  jasności 


Fig.  302.    Czechowicz  Szymon. 

barw  ogólnych.  Obrazów  Cz-a  Rastawieoki  wyli- 
cza 278,  a  jest  i  więcej,  przeważnie  reUgijne  ołta- 
rzowe. W  Warszawie  u  Karmelitów  na  Lesznie 
jest  ich  cztery,  zniszczone  nieumiejętnem  odnawia- 
niem; w  kość.  Dobroczynności  dwa;  u  Pijarów  trzy; 
u  Kapucynów  dwa.  W  Krakowie:  u  Pijarów  pięć, 
u  Św.  Anny  cztery;  w  Lubartowie  u  Kapucynów 
dziesięć;  w  Zakroczymiu  u  o.  o.  Kapucynów  czte- 
ry; w  Kielcach  „Wniebowzięcie  N.  Panny",  w  Rzy- 
mie malowany  1728  r.  W  Siemiatyczach  dwa; 
w  Wilnie  w  katedrze  „Sw.  Ignacy  Lojola,  spoty- 
kający się  pod  Rzymem  z  Chrystusem  P.  niosącym 
krzyż*,  tamże  „Ukrzyżowanie  Zbawiciela*;  u  Pa- 
nien Benedyktynek  jedenaście,  u  P.P.  Wizytek 
siedem.  W  Rzymie  po  jednym  w  kościołach  Św. 
Jana  i  Pawła  i  św.  Stanisława.  Najwięcej  ioh  ato- 
li, bo  107,  znajduje  się  w  Zamku  Podhoreokim,  gdzie 
Cz.  jakiś  czas  bawił  u  hetmana  Rzewuskiego  przed 
rokiem    1767.    Około    1770  sprowadzony    do   Po- 
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Fig.  303.    Św.  Ignacy,  obras  Czechowicza  Szymona 
w  katedrze  Wileńskiej. 

łooka,  dużo  dzieł  do  ko6cio}a  i  kollegium  Jezuic- 
kiego wykonał:  30  i  kilka,  w  ciągu  dwóch  lat;  w  tej 
liczbie  połowa  była  portretów  rozmaitych  osobisto- 
ści duchownych  i  świeckich.  Pozostała  teź  po  Cz-u 
znaczna  liczba  szkiców  1  rysunków  przygotowaw- 
czych do  obrazów,  przeważnie  na  papierze  błę- 
kitnawym dwiema  kredami,  czarną  i  białą,  śmiało 
i  zręcznie  wykonanych,  opisał  je  Aleksan- 
Przeidziecki  w  .Atenaeum*  z  r.  1842.  Na 
niektórych  obrazach  Cz.  podpisuje  się  .Si- 
mon Czechowicz.  Pol.  Dom.  Ossol.  Piotor. 
Bomae* ,  przez  wdzięczność  dla  swego  pierw- 
szego protektora.  Cudzoziemcy  piszą  go 
Cekowitz,  Cenowiz  i  Lekowitz.  —  Ob. 
Edward  Bastawiecki  .Słownik  malarzów 
polskich*    (Warszawa  1850).  ^-  »• 

Czeohnokl  Franciszek  Józef,  le- 
karz lwowski,  zostawszy  w  Krakowie  ma- 
gistrem filozofii,  wyjechał  do  Włoch  i  tam 
w  Padwie  godność  doktorską  osiągnął, 
w  r.  16b9  koledzy  obrali  go  na  radzcę 
naoyi  polskiej  w  tymże  uniwersytecie.  Po- 
wróciwszy do  ojczyzny,  osiadł  w  mieście 
rodzinnem.  Ody  w  r.  1672  Turcy  obiegli 
Lwów  i  zażądali  od  miasta  wykupu  80  000 
dukatów,  których  od  razu  zgromadzić  nie 
było  można,  Cz.  wraz  z  ojcem  swym, 
Janem,  także  lekarzem,  przyłączył  się  do- 
browolnie do  grona  zakładników,  udających 


się  do  obozu  nieprzyjadelskiego  i  mających  tam  po~ 
zostać  aż  do  wypłaty  całkowitej  wykupu.  Dalsza 
jego  życia  koleje  są  nieznane.— Por.  S.  Kośmiński 
.Słownik  lek.  pols.»  (str.  79).  »'  i-  ^^ 

Czeołiy,  część  składowa  państwa  Au- 
stryaokiego,  leżą  między  Prusami  (Szląsk),  Sa- 
ksodą,  Bawaryą,  Arcyks.  Austryaokiem  i  Mora- 
wią.  —  Pod  względom  ukszłałtomania  poziomego 
Czechy  stanowią  czworokąt  (blizko  52  000  km. 
0)>  którego  bok  zachodni  stanowi  Las  Czeski,  bok 
wschodni— Dział  Czesko-Morawski,  bok  północno-za- 
chodni —  góry  Kruszcowe,  bok  półnoono-w8cho~ 
dni— góry  Sudety.  Dwa  pierwsze  boki  stykają  się 
na  południu  pod  kątem  prostym,  dwa  drugie— na 
północy  pod  kątem  rozwartym.  Rogi  tego  czworo- 
kąta stanowią:  na  południu  koniec  Lasu  Czeskiego,, 
na  północy — wyłom  Elby,  na  wschodzie  południo- 
wy róg  kotliny  Olackiej  (Klackiej),  na  zachodzie  góry 
FichteL  Dwie  prawie  równe  przekątnie  tego  czworo- 
kąta—jedna południkowa,  druga  równoleżnikowa, 
przecinają  się  pod  kątem  prostym  w  okolicach  Pra- 
gi; przekątnia  równoleżnikowa  (większa)  dzieli  czwo- 
rokąt na  dwa  trójkąty  równoramienne. — Pod  wzglę- 
dom geologiczno-orograficznym  Czechy  należą  do 
systematu  zupełnie  samodzielnego,  różniącego  się. 
zaróffno  od  Alp,  jak  i  od  Karpat,  oiyli  wogóle  od 
systematu  Alpejskiego  w  obsserniejszem  znaczeniu 
(Karpaty  stanowią  dalszy  ciąg  Alp).  Ten  samo-^ 
dzielny  systemat,  leżący  na  północ  Alp  wschodnich 
(Austryaekich)  i  na  zachód  Karpat  zachodnich  (Ma- 
łe Karpaty),  stanowi  krystaliczną  wyżynę 
Czeską  (Bohmisches  Mas8iv).  Od  Karpat  sy-^ 
stemat  ten  jest  oddzielony  zapadnięciem,  tworzą- 
oem  równinę  Morawy  (March),  łączącą  się  z  trze- 
ciorzędowemi  wzgórzami  Aroyksięstwa  Austryaclde- 
go,  które  oddzielają  na  południu  systemat  czeski 
od  Alp  (zresztą  pod  względem  politycznym  nie  ca- 
ła ta  w>żyna  należy  do  Czech:  skrawek  wschodni 
w  systemacie  Morawy  wchodzi  w  skład  Morawii,^ 
a  w  systemacie  Odry — w  skład  Ssląska;  skrawek 
■aś  południowy  w  systemacie  Dunaju — w  skład  Ar-^ 


Fig.  804.    Zwiastowanie.    Obraz  Szymona  Czechowicza. 
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«ykBięBtwa  AustryMkiego).  WyśjnaCieska  da  się 
podzielić  na  dwie  osęśoi,  południową  ipółiio- 
<sną.  Csęśó  południowa  składa  się  le  skał  staro-kry- 
«tali(iDycb,  podniesionych  na  skrajach:  iaohodnim,|po* 
łudniowym  i  wschodnim;  te  same  skały  występują 
w  graniowych  górach  WySyny  Czeskie)  na  półno- 
«o-zaohodiie  i  północo-wschodzie.  Związek  po- 
wiertchniowy  między  temi  obszarami  jest  przerwany 
cne*  wielkie  pole  zapadnięcia,  które  zostało  wy- 
pełnione po  większej  oz; 6oi  przez  formacyę  kredo- 
-wą,  a  tylko  w  ozę6ci  zachodniej,  prócz  tego,  przez 
osady  trzeciorzędowe  słodkowodne,  oraz  przez  ma- 
«y  wulkaniczne.  Średnia  wyBoko6ó  całych  Czech 
wynosi  według  Łeipoldta  blizko  450  m.— 1.  Wy- 
żyna Czech  południowych  z  Lasem  Cze- 
skim. Część  ta  nie  posiada  wybitnej  orograficznej 
.granicy  od  kredowej  częśd  północni  i  tylko  prsy- 
blilenie  molna  za  granicę  uwatać  linię,  przecho- 
■dzącą  przez  Pragę  1  Czaslaw.  Tym  sposobem  geo- 
graf Supan  ma  zupełną  słuszność,  twierdząc,  iź  dawne 
'wyraienie:  .Czeskie  Tarasy",  jest  bezpodstawne:  Wy- 
liyna  nie  pochyla  się  bynajmniej  na  północ  spad- 
kami, lecz  jednostajoie;  jest  to  kształt  raczej  niec- 
kowaty  niś  tarasowaty.  Pod  względem  geogno- 
■tycznym  Czechy  południowe  składają  się  z  gnej- 
tiu,  śród  którego  znajdują  sfę  złoia  granitowe, 
8  obszernej  nieoki  syluryjskiej  i  s  neogenicsnyoh 
osadów  słodkowodnych.  Obie  geograficzne  części 
składowe  Czech  południowych:  wytyna  i  Las  Cze- 
«ki,  nie  róinią  się  od  siebie  pod  względem  bndo- 
iry  tektonicznej.  Obie  podstawowe  linie,  które, 
zbiegając  się  prawie  pod  -  kątem  prostym,  waran- 
kąją  budowę  i  kształt  Czech,  mianowicie  systemat 
północno-zachodni  i  północno-wschodni,  stykają  się 
tutaj  ze  sobą:  Las  Czeski  naleiy  do  pierwszego 
«yBtemata,  sąsiednia  wyiyna  do  drugiego.  Mimo 
to  jednak  oba  wzmiankowane  systemata  nie  odrzy- 
nają  się  od  siebie  ostro,  lecz  systemat  Lasu  Cze- 
skiego przechodzi  w  systemat  wyiyny  przez  łago- 
dne wygięcie  na  południowym  rogu.  Tutaj  prze- 
'Chodzi  dział  wodny  między  8yBtem<item  Elby  (Moł- 
-dawy)  i  Dunaju;  linia  zagłębienia  w  tym  dziale 
^KerschbaumerPass  686),  ciągnąca  się  w  kierunku 
Wełtawy,  stanowi  drogę  z  Czech  do  aroyksięstwa 
Austryackiego,  waśną  szczególniej  dla  transportu 
soli  z  Salzkammergutu  do  Czech.  Zachodni  skraj 
Wydyny  Czeskiej,  znany  pod  ogólną  nazwą  Lasu 
Czeskiego,  składa  się  właściwie  z  dwóch  części, 
rozdzielonych  we  środku  krainą  pagórkowatą:  część 
północna  jest  to  właściwy  .Czesk;^  Les",  część 
południowa— Szumawa.  Ta  ostatnia  częśćjest  wyż- 
sza, na  południu  podlega  ona  podłużnemu  podzia- 
łowi na  dwa  łańcuchy  za  pomocą  doliny  górnej 
Wrftawy;  na  północy  podział  jest  uwarunkowany 
tylko  przez  doliny  poprzeczne.  Szumawa  składa  się 
ze  skał  gnejsowych,  łupkowych  i  granitowych;  te 
ostatnie,  ulegając  zwietrzeniu,  rozpadają  się  na  od- 
dzielne głazy,  nieraz  dziwacznie,  malowniczo  na- 
gromadzone. Zresztą  nagie  skały  rzadko  wystę- 
pują na  jaw:  szczyty  nie  wiele  wystarczają  nad 
ogólną  powierzchnię  grzbietu  (1  100  m.  średniej 
wysokości)  i  znaczne  obszary  są  pokryte  iglastemi 
pierwoboram<,  wśród  których  napotykają  się  małe 


górskie  jeziora.  Najwyższe  szczyty:  Rachel  (1 447 
m.)  i  Arber  (1  458  m.)  leżą  już  pc-za  granicami 
Czech,  w  Bawaryi.  Średnia  wysokość  przejść  wy- 
nosi 958  m.  Wspomniana  wyiej  podłużna  dolina 
Mołdawy  przedstawia  torfowiska,  pośród  których 
rzeka  sączy  się  powoli.  Na  wschód  od  tej  podłaź 
nej  doliny  niema  już  nieprzerwanego  łańoncha 
gór.  W  przeciwieństwie  do  Szumawy,  północny  Las 
Czeski  jest  wąiki  i  niższy  (700  m.  średniej  wyso- 
kości), podczas  gdy  najwyższe  szczyty  nie  wiele 
przenoszą  1 000  m.  Kierunek  rozciągania  Lasu 
Czeskiego,  na  który  najwilgotnlejsze  wiatry  Euro- 
py uderzają  prawie  pod  kątem  prostym,  warunku- 
je, wraz  ze  stosunkami  wysokości  i  geograficznej 
szerokości,  klimat  wilgotny  i  chłodny.  Średnia  tem- 
peratura roku  waha  się  tu  między  6"  i  7*  C,  średnia 
stycznia  między— 3"  1—4"  C,  lipca  między  16*  i  17* 
C.  i  tylko  w  wyższych  częściach  Szumawy  spa- 
da poniżej  wymienionych  granic.  Wysokość  opa- 
dów atmosferycznych  w  wyższych  częściach  gór 
jest  bardzo  znaczna,  dochodzi  960  mm.  W  pnec*- 
wieństwie  do  wnętrza  Czech  i  do  Europy  środko- 
wej wogóle  występuje  tu  obok  zwykłego  maxi- 
mum  letniego  jeszcze  drugie  maximum  w  póinej 
jesieni  i  w  zimie.  Ołębiej  leżące  doliny  i  przed- 
górza do  600  m.  wysokości,  noszą,  pod  względem 
roślinności  i  kultury,  wspólny  charakter  z  płasz- 
czyznami Czech  wewnętrznych.  Dopiero  w  więk- 
szych wysokościach  biorą  przewagę  lasy  i  torfo- 
wiska, jako  skutki  obfitszyoh  opadów.  Torfowiska 
zwane  tu  ,Filze*  albo  .Auen",  porosłe  nizkfami 
krzakami  karłowatej  brzozy  i  sosny,  grają  ważną 
rolę  w  ekonomii  przyrody:  „Jakby  olbrzymie  gąb- 
ki—mówi Hoohstetter — wciągają  one  w  porze  dżdży- 
stej nadmiar  wody  i  chronią  od  powodzi,  w  porze 
zaś  suszy  oddają  ten  nadmiar  napowrót.  Są  to 
prawdziwe  rezerwoary  gór,  z  nich  wypływają  rze- 
ki, one-to  utrzymają  w  każdej  porze  jednakowy  po- 
ziom wod.  Powab  lasów,  rosnących  bujnie  na  głę- 
bokiej warstwie  próchnicy,  wynagradza  brak  alpej- 
skiej dzikości  oraz  urozmaicenia  we  florze  i  faunie. 
Świerki  i  jodły  panują  tu  wszechwładnie,  driew 
liściastych  jest  nie  wiele.  Buk  sięga  do  1  150  m., 
jodła  do  1  200,  świerk  do  1  800;  kiurłowate  świer- 
ki sięgają  po  stronie  bawarskiej  nawet  do  1  400 
m.  wysokości.  Ku  górze  las  szybko  się  prierieda*, 
między  rozproszonemi  grupami  świeików  to2oi%- 
gają  się  skąpe  pastwiska.  Pasterstwo  nie  kwitnie 
tu  tak,  jak  w  Alpach,  a  z  powodu  pożywienia  ubo- 
giego w  wapno  (ob.  wyżej  petrograficzny  skład 
gór),  bydło  ma  słabe  kości;  najwięcej  hodują  ta 
świń  i  gęsi.  Do  najwyższych  prawie  okolic  wciąż 
przeważa  rolnictwo  nad  pasterstwem:  obok  kartofli 
i  owsa,  uprawiają  też  żyto  i  len.  Samotne  chaty 
i  wsie  leżą,  nie  w  torfowatyoh  dolinach,  lecz  na 
zboczach  gór.  Główną  podstawę  byta  mieszkań- 
ców stanowi  las;  w  zimie  i  na  wiosnę,  gdy  odby- 
wa się  transport  drzewa  w  doliny,  panuje  w  tyoh 
samotnych  górach  ruchliwe  życie.  To  wywołało 
już  dawno  przeprowadzenie  wspaniałego,  51  km. 
długiego  kanału,  dla  spławu  drzewa  z  dorzecza  Moł- 
dawy na  dorzecze  Dunaju.  Ten  kanał,  zwany  ka- 
nałem Schwarzenberga,  zaczyna  się  na  półuoo 
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od  DreiBesaelbergu  na  wysokości  918  m.  ciągnie 
się  na  pewnej  priestneni  (419  m.),  tunelem,  prae- 
kraoaa  główny  diiał  wód  pod  Bosenbiigel  (772  m. 
wysokości)  i  wlewa  się  prsy  saaoBoym  spadku  pod 
Haslaok  do  neki  Orossmlihl  (490  m.  wysokości). 
U  wschodnich  stóp  Lasu  Czeskiego  rosoiąga  się 
kotlina,  wypełniona  osadami  słodkowodnemi  neoge- 
nioznego  jeiiora,  ograniczona  a  pozostałych  stron 
praes  wyniosłości  granitowe.  Dolne  warstwy  tych 
osadów,  qK>ozywające  na  dnie  krystalicznem,  skła- 
dają się  8  glin,  piasków  i  piaskowców;  górne  war- 
stwy, tylko  częściowo  dochowane,  składają  się  tei 
z  glin  i  piasków,  a  na  samym  wierzchu  z  grubego 
szutru.  Są  to  obecnie  lekko  faliste  równiny  Bnd- 
weisu  (Budziejowic)  i  Wittingau.  Kotlina  Bud weisu  (30 
km.  długa  11  km.  szeroka),  pochyla  się  od  zachodnie- 
go skraju,  na  440  m.  wysokiego,  bardzo  powoli  ku 
Wełtawie,  gdzie  leiy  Budweis,  na  wysokości  883 
m.  O  wiele  obszerniejsza  kotlina  Wittingau  (64 
km.  długa  i  średnio  23  km.  szeroka),  przerżnięta 
rzeką  Luśnicą  (prawy  dopływ  Wełtawy),  zajmtge 
nieco  wyiszy  poziom,  niś  poprzednia.  Obie  te  kotliny, 
które  niegdyś  stanowiły  jedną  oałośd,  są  obecnie 
rozdzielone  nizUm  grzbietem  gnejsowym,  który  po- 
siada stromy  spadek  zachodni;  grzbiet  ten,  wo- 
bec częściowego  braku  górnych  warstw  neogenioz- 
nych,  jasno  wykazuje,  ie  w  okolicy  tej  siły  denn- 
daoyjne  rozwijały  znaczną  działalność;  niedosta- 
teczny odpływ  sprowadził  znaczne  zabagnienie  tych 
równin,  co  starano  się  uieoo  zmniejszyć  przez 
zakładanie  licznych  stawów,  które  nadają  tym  je- 
dnostajnym równinom  pewien  wdzięk  krajobrazowy. 
Na  wschód  kotliny  Wittingau  wznosi  się  wyżyna 
granitowa  na  500  do  570  m.  średniej  wysokości, 
I  kopułowatemi  wzgórzami  na  600  do  800  m.  wy- 
Bokiemi,  stanowiąca  dział  wodny  między  Wełta- 
wą i  Morawą.  Na  południu,  na  zetknięciu  z  Lasem 
Czeskim,  na  dziale  wodnym  między  Wełtawą  i  Du- 
najem, wyftyua  ta  wznosi  się  nieco  wyiłej,  przecho- 
dzi za  granicę  polityczną  Czech  i  przybiera  miano 
Oranitowej  Wyiyny  Austryaokiej.  Na  północy  zaś 
wyżyna  granitowa  przechodzi  w  gnejsową,  po  wie- 
kuj części  uprawną,  rzadko  przedstawia  ostrzej- 
896,  skaliste  formy,  yg^jąwszy  tylko  głębokie  doli- 
ny rzek.  Wyżyna  ta  ciągnie  się  ku  zachodowi,  głó- 
wnie między  Łużnioą  (Lusohnitz)  i  Sazawą  (szczy- 
ty około  700  m.);  bliżej  Wełtawy  wyżyna  ta  prae- 
obodzi  znowu  w  granitową,  która,  przerżnięta  w  po- 
przek przez  Wełtawę,  ciągnie  się  do  Lasu  Czeskie- 
go; falista  jej  powierzchnia  jest  usiana  licsnemi, 
okrągławemi  głazami  granitu.  Na  północ  od  tego 
obszaru  granitowego  ciągnie  się  wyżyna  łupkowa, 
wysyłająca  swe  wody  głównie  do  rzeki  Berounki 
(lewy  dopływ  Wełtawy);  na  powierzchni  tej  wyży- 
ny wznoszą  się  pojedyncze  kopuły  bazaltowe,  któ- 
re obronią  łupkową  podstawę  od  denudaoyi  i  dla 
I  tego  ich  podstawy  z  łupku  są  wzniesione  nad  ogól- 
I  ną  powierzchnię  wyżyny.  Między  tą  wyżyną  łup- 
i  kową  a  poprzednią  granitową  ciągnie  się  niecka 
sylu^ska,  pochylająca  się  ku  północo-wschodowi, 
złożona  z  łupków,  wapieni  i  kwarcytów;  jest  to  je- 
dnak niecka  tylko  w  znaczeniu  tektonicznem   (pod 


względem  układu  warstw),  lecz  pod  względem  oro- 
graficznym zawiera  ona   stosunkowo   wysokie    gó- 
ry, złożone  głównie  z  kwarcytów,  jako   uchronio- 
nych od  spłókania  dzięki  swej  twardości;  do  takich 
gór  należy  tak  zwany  Brdy  wal  d  (Las  Brdy)  do  850 
m.  wysoki,  ciągnący  się  między  Berounką  i  Wełtawą 
w  północno  wschodnim  kierunku,  ku  punktowi  ich 
spływu. — 2.    Czechy    Północno -Zachodnie. 
W    Czechach    północno-zachodnich    ukształtowanie 
powierzchni  zostało  uwarunkowane  przez  zapadnię- 
cie się   południowych  Qór  Kruszcowych.     Jedyną 
znaczną    pozostałością    tych  gór,    na   południowej 
stronie,  są  góry  Karlsbadzkie  z  Kaiserwaldem.  Za- 
głębienia, ciągnące  się  wzdłuż  linii  zapadnięcia  Qór 
Kruszcowych,  były  w  późnym  trzeciorzędzie   znacz- 
nemi  jeziorami  słodkowodnemi,  (które    pozostawiły 
wielkie  pokłady  węgla  brunatnego);  okoUce  te  były 
równocześnie  miejscem  potężnych  wybuchów    wul- 
kanicznych,   którym    zawdzięczają    swe    powstanie 
tak  zwane  Qóry  Średnie  nad  Elbą,  poniżej  Lito- 
mierzyc  i  inne.  Góry  Kruszcowe  składają  się  z  po- 
dłużnie sfałdowanych  łupków  i  gnejsów,  które  na 
północ  pochylają  się  zwolna,  a  na  południe  spadtgą 
stromo,    po  częśoi  tarasowate,  ka  trzeciorzędowej 
równinie.     Większa  część  tych  gór  należy  do  Sakso- 
nii. Południowa  podstawa  Gór  Kruszcowych  wznosi 
się  średnio  do  250  m.,  średnia  wysokość  grzbietu  wy- 
nosi około  800  m.  i  tylko  nieliczne   szczyty    prze- 
noszą 1  000  m.,  najwyższym  z  nich  jest   Keilberg 
1  238  m.     Orograficznie  góry  te  dzielą  się  na  czę- 
śoi, za  pomocą  licznych  dolin  poprzecznych,  spada- 
jących od  grzbietu  ku  stronie  czeskiej  1  ułatwiają- 
cych komunlkaoyę  i  Saksonią.    Budowa  tektonicz- 
na  jest  bardzo    skomplikowana    przes   połączenie 
sfałdowań  i    podłużnych   zapadnięć.      Wyniosłości 
są  po  części  pokryte  lasami,  po  części  usiane  gła- 
zami będącemi  produktem  zwietrzenia.    Na  zacho- 
dzie  Góry  Kruszcowe  przechodzą    niepostrzeżenie 
w  góry  Fichtel,  leżące  przeważnie  już  po  za  grani- 
cami Czech;  na  wschodzie  zaś — w  malownicze  gó- 
ry   kredowego  piaskowca,  który  dawniej   rozciągał 
się  znacznie  dalej  na  zachód,  pokrywając  grzbiet  gór 
Kruszcowych,  lecz    uległ  spłókaniu.     Klimat    Gór 
Kruszcowych  jest  bardzo   surowy.     Na   wysokości 
850  m.  peryod  mrozów  trwa   5  miesięcy,   podczas 
gdy  w  Mpach,  które   zresztą   leżą   o  trzy    prawie 
stopnie  dalej  na  południe,  tak  niekorzystne  stosun- 
ki występują  dopiero  na  wysokości  1  200  m.     Nie 
tyle  jednak  długotrwałość  zimy,  ile  niedostateczne 
ciepło  lata,  rozstrzyga  o  warunkach  uprawy.   Sam 
las  nie  zdoła  nigdy  wyżywić  gęstej    ludności  tych 
gór;  kiritnące  niegdyś  górnictwo  znajd iqe  się  obe- 
cnie w  upadku,  wslńitek  wyczerpania  kopalni;  upra- 
wa gruntu  jest   niepewna:  głód   często  nawiedza 
ubogich  mieszkańców,  którzy  starają    się    zaradzić 
złemu    za  pomocą   różnorodnej    działalności   prze- 
mysłowej   (koronkarstwo).      Roczna    ilość    deszczu 
wynosi  wszędzie  przeszło  700  mm.,  a  w  zachodniej 
części    wznosi  się  do  1  000  mm.   Chłodny  wilgotny 
klimat  wpłynął  na  wielki  rozwój    torfowisk,    które 
w  wielu  miejscach  są  eksploatowane.   Góry  Kar  Is- 
badzkie  i  Kaiserwaid  tworzą  ogniwo  łącz- 
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ne  międiy  Oórami  Krnssoowemi  i  wyłyaą  Cieoh 
{K^dniowyob.  Oóry  Kuisbadikie  przedstawiają 
jednostajną  masę  granitową;  w  Kaiserwaldsie  za6 
roamaitość  petrograficzna  i  tektoniczna  warunkuje 
wielką  rozmaitość  krajobrazową.  Doliny  są  ograni- 
czone przez  stromo  spadające  granitowe  zbocza  z  ma- 
lowniczą plastyką  skał.  Orzbiety  są  lekko  faliste, 
składają  się  z  łupków  pokrytych  torfowiskami; 
w  jednych  miejscach  grzbiety  łupkowe  sterczą  z  po- 
śród granitu,  gdzieindziej— kopuły  granitowe  z  wy- 
iyn  łupkowych,  a  dokoła  lelą  rozsiane  głazy  gra- 
nitowe. Najwyższe  szczyty  sięgają  blizko  1 000 
m.  Od  wsohodu  do  Gór  Karlsbadzkich  przypiera 
grupa  gór  bazaltowych,  pośród  których  Burgstad- 
tlerhohe  wznosi  się  do  924  m.  Grupa  ta  posiada 
układ  promienisty:  od  centrum,  gdzie  się  wzno- 
si najwyższy  szczyt,  zbiegają  doliny  erozyjne  we 
wszystkie  strony;  doliny  te  są  od  siebie  odgrani- 
czone łańcuchami  gór  z  pojedyńozemi  stoikowemi 
szczytami.  Im  bardziej  oddalamy  się  od  środka, 
tem  góry  stają  się  nitszemi  i  wreszcie  rozpadają  się 
na  oddzielne  kopułowate  wzgórza.  Geologicznym 
dalszym  ciągiem  tyoh  gór  bazaltowych,  orograficz- 
nie jednak  obecnie  przerwanym,  są  góry  Średnie, 
Litomiersyokie  (Leitmeritzer  Mittelgebirge).  Góry 
te  ciągną  się  na  długości  57  km.,  a  na  szerokości 
średnio  19  km  w  północno-wschodnim  kierunku, 
po  obu  stronach  Elby,  poniżej  Litomierzyc  od  Mo- 
stu do  Czeskiej  Lipy.  Jest  to  grzbiet  spadający 
stromo,  jednakiej  mniej  więcej  wysokości  z  licznend 
stożkowemi  szczytami.  Podstawę  tyoh  gór  tworzą 
trzeciorzędowe  piaskowce,  łupki  i  gliny  plastyczne, 
spoczywające  na  zapadły  oh  warstwach  kredo- 
wych. Po  nad  tem  wznoszą  się  Ayły  bazaltowe  i  do- 
lerytowe,  oraz  fonolitowe  i  trachitowe  z  tufami; 
utwory  te  zostały  pokrajane  przez  erozyę.  Ni^- 
wyższy  szczyt,  Millesohauer  Donnersberg,  wznosi 
się  do  835  m.  Siły  wulkaniczne  w  tej  części  Czech 
musiały  być  czynne  do  niedawnych  czasów,  albo- 
wiem niektóre  wzgórza  wulkaniczne  utrzymały  do- 
tąd pierwotną  formę  stożków  nasypowych.  Liczne 
szczawy,  z  których  Marienbad,  Franzensbad  i  Giess- 
hiibel,  zyskały  sobie  sławę  na  cały  świat,  są 
ostatniemi  fazami  wulkanizmu.  Bównież  termy, 
Karlsbad  i  Teplitz  (Cieplice),  które  corocznie  ściągają 
tysiące  chorych  ze  wszystkich  części  świata,  są  zwią- 
zane z  wielkiem  zapadnięciem  południowej  strony 
Gór  Kruszcowycb,  które  dozwoliło  wydostać  się 
a  wnętrza  ziemi  zarówno  masom  ognistopłynnym, 
jak  i  wodzie  gorącej.  Prócz  utworów  wulkanicz- 
nych, wzdłuż  południowych  stóp  Gór  Kruszcowych 
dągną  się  neogeniczne,  albo  brunatno  •  węglowe 
kotliny.  Przed  wybuchami  bazaltu  całtt  prawdo- 
podobnie dolina  Egeru  była  jeziorem  słodkowodnem 
i  dopiero  po  osadzeniu  się  dolnych  warstw  nastą- 
piło owo  wielkie  zapadnięcie,  którego  skutkiem  by- 
ły wybuchy  wulkaniczne.  Dowodem  tego  jest 
z  jednej  strony  występowanie  dolnych  osadów  bru- 
natno-węglowych  (piaskowce,  konglomeraty  gliny), 
wysoko  na  Górach  Karlsbadzkich  i  Kruszcowych, 
a  zarazem  głęboko  na  dnie  kotlin,  to  jest  na  po- 
ziomach, różniących  się  od  siebie  o  300  m.;  i  dru- 
giej strony— liczne  zaburzenia,   jakim   warstwy   te 


I  uległy  w  csęściaob  laklęsłyoh.  Z  powodu  niejedno- 
stajnego zapadania  się  jednolita  pierwotnie  kotlina 
jeziorna  rozdzieliła  się  na  trzy;  dla  tego  górny  ąy- 
stem  warstw  (gliny,  iły  łupkowe  i  pokłady  w^la), 
które  wogóle  zachowały  nienaruszone  położenie, 
mają  w  różnych  kotlinach  różne  rozwinięcie.  Niy- 
wyżBze  warstwy  sUadqą  się  wszędzie  z  dyluwlal- 
nego  szutru  i  gliny.  Najwyższą  kotliną  jest  kotli- 
na Egeru,  wzniesiona  średnio  na  440  m.;  jej  dłu- 
gość wynosi  25,  szerokość  od  7 — 12  km.  Średnią  ko- 
tliną jest  kotlina  Falkenau  (Falknow),  wysokość  jeg 
wynosi  38U  m.,  długość  i  szerokość  nieco  mniejsze  niż 
poprzedniej  kotliny,  od  której  oddzielona  jest  łupkowym 
grzbietem  Maria  Kulm  (580  m.  wysokości),  podczas 
gdy  z  drugiej  strony,  od  następnej  i  najniższej  ko- 
tliny, granicę  stanowi  wyżej  wspomniana  grupa 
bazaltowa  (Burgstadtler  Hohe);  obie  te  tamy  gra- 
niczne są  przecięte  erozyjnemi  dolinami  rsetd  Ege- 
ru, która  wiąże  ze  sobą  wszystkie  kotliny.  Najniż- 
sza kotlina,  Zatec  (Saaz),  wzniesiona  średnio  na  800 
m.,jeBt  najszersza  i  za  pomocą  ważkiej  zatoki  Teplitc- 
kiej  sięga  daleko  na  północe  wschód,  między  gó- 
ry Lltomierzyokie  i  Kruszcowe.  Kształt  powiaracluii 
tej  ostatniej  kotliny  jest  jednostąjniejszy  niż  dwóoh 
poprzednich;  tworzą  go  nieprz(^rzane  żyzne  równi- 
ny dyluwialne;  tylko  zatoka  Teplitzka,  zwężona 
w  kształcie  doliny,  przedstawia  wiele  powabu,  wy- 
tworzonego przez  kontrast  z  obu  granioznemi  łań- 
cuchami gór. —3.  Czechy  Północno  -  Wscho- 
dnie. Czechy  północno-wschodnie  rozpadają  aę 
geologicznie  i  orograficznie  na  dwie  części:  obszar 
formaoyl  kredowej,  oraz  granitowe  i  łupkowe  gó- 
ry graniczne.  W  dwóch  punktach  góry  graoioane 
ulegają  przerwom,  które  pozwalają  rzekom,  biorą- 
cym początek  na  wewnętrznej  stronie  gór  granicz- 
nych, mianowicie  Elbie  i  Nissie,  wydostać  aię  a  Oseob 
na  północ.  Granica  polityczna  Czech  wsdłoż  f6ł- 
noono-wschodniego  boku  czworokąta  zakreśla  Unię 
bardzo  nieprawidłową,  obejmując  tylko  ozęść  sy- 
stematu  Sudetów.  Początek  północno-wschodniej 
granicy  naturalnej  na  wschód  od  Elby  tworzą  gó- 
ry Bumburskie,  część  gór  Łużyckich;  jest  to 
jednostajna  granitowa  wyżyna,  z  płytkiemi  dolina- 
mi; jedyne  znaczniejsze  urozmaicenie  stanowią  ta 
stożki  bazaltowe  i  fonolitowe.  Z  dwóoh  głównych 
dolin  tych  gór,  dolina  Bnmburgu  należy  do  syatemata 
Odry,  a  dolina  Gross-Scbonan  do  systematu  Elby. 
Góry  Izer  i  Olbrzymie,  tworzą  wał  rozciągają- 
cy się  w  kierunku  zachodnio-północno-zaohod.;  skła- 
dają się  one  z  jądra  granitowego,  pokrytego  łupkami 
krystalioznemi,  które  w  pobliżu  Preiheit  (na  południe 
od  Sohneekoppe)  skręcają  na  północ  i  już  w  obrębie 
Prus  tworzą  zachodni  skraj  kotliny  Waldenbur- 
skiej.  Tutaj  właśnie,  w  dolinie  Aupy,  i  w  przejścia 
Konigshan  (520  m.),  przez  które  prowadzi  kolej 
żelazna  naSaląsk,  znajduje  się  waobodnia  granica 
systematu,  podczas  gdy  zachodnią  granicę  stanowi 
dolina  Nissy  Łużyckiej  ze  średnią  wysokością  220. 
Między  temi  dwoma  końoowemi  punktami  wznosi 
się  zwarty  grzbiet  dzielący  wody,  długi  na  100 
km.  i  średnio  na  960  m.  wzniesiony.  W  systema- 
de  tym  zwykle  rozróżniają  dwie  części  (choć  ha* 
dostatecznymi   powodów):     ozęść  zachodnią    (góry 
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Imt)  i  mobodnlą  (góry  Olbnynle);  gnuioo  mię- 
dsy  niemi  stanowi,  wedłng  Kofisttj,  dolina  liei 
i  droga  z  HaraohsdorAi  do  Warmbrann,  która  prse> 
kraoia  diiat  wodny  na  wysokoóoi  840  m.  Qóry 
Izer  ląjmują  połowę  dłngońci  całego  łańonoha 
i  mają  fire(biią  wysokość  880  m.  Stanowią  one 
eiiptycaną  masę.  przewainie  z  granitu,  kti6rego 
jedne  ozęśol  składowe  wietrzeją  bardzo  łatwo  inne 
bardzo  trudno,  dla  tego-to  powstały  tutaj  dziwacz- 
ne formy  skaliste,  podobne  do  ruki.  Pokrywa  łup- 
kowa na  północy  utrzymała  się  tylko  w  wąskim 
pasie,  w  którym  jednak  wznosi  się  najwyższy  szczyt 
syatematn  Tafelfiohte  (1 124  m.).  Wielkie  zapadnię- 
cie utworzyło  tu  trzeciorzędową  kotlinę  Zittau, 
która  w  obrębie  Czech  występqje,  jako  pagórkowa- 
ta kraina  Frydlandzka  (286  m.).  Z  poziomych 
warstw  trzeciorzędowych  i  dyluwialnyóh  sterczą 
kopułowate  wzgórza  z  łupków  krystalicznych  i  pię- 
kne stoikl  bazaltowe,  naleiące  jeszcze  do  północno- 
czeakiego  obszaru  wybuchowego.  Południowa  po- 
krywa łupkowa  jest  oddzielona  od  głównej  masy  gór 
Izer  doliną  Nissy,  ponitej  Libereo(Reiohenberg),  i  two- 
rzy góry  Jeschken  (szczyt  1 108  m.),  z  rozciąga- 
niem północno-zacbodniem,  których  szerokie  grzbie- 
ty spadają  stromo.  Drugą  połowę  całego  syste- 
iiiatn  stanowią  góry  Olbrzymie,  ze  średnią 
wysokością  1  100  m.  I  tutaj  spadek  północny, 
zwrócony  do  zapadniętej  kotliny  ffirsohbergo,  jest 
stromy,  południowy  zaś  łagodny.  Po  tej  stronie 
układ  spadku  jest  tarasowaty.  Ponad  krainą  kre- 
dową wznosi  się  taras  dyasowy  (Bothliegendes), 
którego  warstwy  leią  bądś  poziomo,  bądź  są  fali- 
sto powyginane  i  poprserywane  licznemi  uskokami. 
Jest  to  dość  jednostajna,  pokryta  niwami  zbotowe- 
mi  wylyna,  pośród  której  tylko  żyły  melaflru  two- 
rzą wyraśniejsze  wyniosłości.  Linia,  ciągnąca  się  pd 
Freiheit  przez  Hohenelbe  do  Żel.  Brodu  (Eisenbrod),  od 
graniczą  ten  taras  od  gór  krystalicznych,  które  na 
wschodzie  spadają  stromo  ku  temu  tarasowi  dya- 
sowemu,  podczas  gdy  na  zachodzie  wyniosłości 
melaflrowe  zlewają  się  z  łuplnmi  gór  Olbrzymich. 
Oba  stopnie  pod  względem  systemu  dolin  są  ści- 
śle ze  sobą  zespolone,  albowiem  rzeki  spływające 
z  głównego  grzbietu  (Izer,  Elba,  Aupa)  przerzynają 
oba  tarasy.  Oranioa  Czech  biegnie  wzdłul  grzbie- 
tu wododsielnego  gór  Olbrzymich,  który  w  części 
zadhoduiej  do  SnieiM  (Schneekoppe)  składa  się  z  gra- 
nitu, przedstawiającego  dziwaczne  formy  zwietrze- 
nia, podczas  gdy  dalej  na  wschód  pokrywa  łupko- 
wa, skręcająca,  jak  mówiliśmy,  wyżej  na  p(^oc,  le- 
ży też  na  głównym  grzbiecie.  W  górach  Olbrzy- 
mich wznosi  się  najwyższy  punkt  systematu  Sude- 
tów: Schneekoppe,  albo  unieżka,  do  1600 
m.  wysokości.  Góry  Olbrzymie  w  pasie  między 
600  i  1000  m.  wysokości  są  pokryte  wielkiemi 
lasami,  przeważnie  świerkowemi;  pośród  tych  la- 
sów leżą  rozrzucone  jakby  oazy  łąk,  dostarczająca 
jednak  tylko  bardzo  ^ąpego  pożywienia  dla  bydła. 
Rolnictwo  w  dolinach  wspina  się  tutaj  do  800  m. 
wysokości,  najwyżej  i  tutaj  sięga  owies,  kartofle 
i  len.  Powyżej  1  200  m.  panuje  sosna  karłowata, 
a  powyżej  1  300  m.  łąki  górskie,  które,  z  powodu 
bardzo  obfitych  opadów  (przeszło  1  000  mm.  rocz- 


nie), na  małyoh  poohyłoiciaoh  występują  w  formie 
bagien  i  torfowisk.  Występowanie  roślin  czysto  al- 
pejskich świadczy  o  dawnem  zlodowaceniu.  Wscho- 
dnio-Czeskie    Sudety,  na   wschód  zagłębienia 
Schatzlarskiego,    zajmują   nieznaczną  tylko    część 
środkowej  części  całego  systematu  ''Sudetów  (któ- 
ra przeważnie  należy  do  Szląska).  W  Czechach  wy- 
stępuje najpierw  kredowa  kotlina   Mettau,    ograni- 
czona z  obu  słron  łańcuchami  dyasowemi  (Bothlie- 
gendes), południowy  skraj  (Badowenzerkette),  prze- 
rżnięty pod  Nachodem  rzeką  Mettau  (dopływ  Elby), 
jest  nizki  i  tylko  w  szczycie    Hesenstein  sięga  wy- 
żet]  700  m.  Kredowa  kotlina  Mettau  jest  pokrajana 
przez  erozyę   na  labirynt  malowniczych   gór   pia- 
skowcowych, szczególniej  pod  Adersbach  i  Wekels- 
AotL  P(^noony  obszar    dyasowy  (Braunauer    Dias- 
gebiet),   należy  już   do  systematu  Odry.    Na   pół- 
noco-wschodzie jest  on   ograniczony    przez    wynio- 
słości porfirowe  (Spitzberg  880  m.),  a  na  połudaio- 
zachodzie  przez  łańcuch,  złożony  z  dyasu  i  kredy, 
który  dzieli  systemat  Elby  od  systematu  Odry,  ale 
dopiero  na  południo-wsohodzie  przyjmuje  charakter 
zwartego  łańcucha   i  dosięga   znaczniejszej    wyso- 
kości (Bingelkoppe  777  m.).     Orografloznem    prze- 
dłużeniem   grzbietu    Badowenzer    jest   Adlerkamm 
(średnia  wysokość  90U  m.,    najwyższy  szczyt  De- 
Bohnaerkoppe  1 111  m.),    które  ciągną  się  na  po- 
łudnio-WBohód,  do  zagłębienia  Mittelwalde  (489  m .), 
na  śródłowiskach  Nissy  Kladzkiej,  dzielącego  Sude- 
ty Czeskie  od  SaląskoMorawskich.    Obszerne  obni- 
żenie  między   połndniowo-ozeską    wy2yną    krysta- 
liczną i  półnoonemi  górami  graniczaemi  wypełnia- 
ją osady  morza  kredowego;   jest  to  .obszar  forma - 
cyi   kredowej.     Na   zachodzie   osady   te    dochodzą 
tylko  do  Łannu  nad  Egerem,  a  dalej  zapadają  pod 
wyżej  opisane  osady  trzeciorzędowe  doliny    Egeru, 
Osady  bredowe  składają  się    z    ciosowego    piasko- 
wca (Qaadersand8tein),    oraz  z  osadów  marglowo- 
wapiennyoh    (Plaaer).    Osaay   te  u   stóp    górskiej 
krawędzi  przyjęły   udział  w  dyslokacyaoh:   zostały 
one  pokawałkowane  przez  liczne  szpary   uskokowe  ' 
i  wskutek  tego  ułożyły   się   tarasowate,   to   znów 
zostały  postawione,    a  nawet   przerzucone.     Dalej 
ku  południowi  siły  górotwórcze  słabną:  osady  kre- 
dowe  leżą   słabo   pochylone,   lub  nawet    poziomo, 
i  tworzą  jednostajne   równiny,    pokryte   po  części 
lossem  i  szutrem  dyluwialnym.   Przy  pokryciu  15s- 
sowem,  a  także  warstwami  planeru,  równiny  te  po- 
siadają  grunt   żyzny,    tam   zaś,    gdzie    wychodzą 
na  jaw  piaiikowce,  grunt  jest   bezpłodny,    porosły 
zwykle  drzewami  iglastemi.  Liczne  doliny    erozyj- 
ne pokrajały  równinę  kredową,  nieraz  bardzo  ma- 
lowniczo, szczególniej  w  pobliżu  gór    granicznych, 
gdzie  siłom  erozyjnym  przyszła  w  pomoo  dysloka- 
cya;  prsytem  wielki  wpływ  na   malowniczość    kra- 
jobrazu     wywiera      skłonność       ciosowego     pia- 
skowca do  tworzenia  rozpadlin  pionowych.   Wszyst- 
kie  te    warunki   występują    w  największem  spotę- 
gowaniu   w  górach    piaskowcowych    Elby     (Cze- 
ska i  Saska  Szwajcarya),  które  w  całej  swej 
szerokości     są     przerwane     wyłomem     tej    rzeki. 
W  obrębie  Czech  najwyższym  szczytem  piukowco  - 
wym  tych  gór  jest  Schneeberg,   724  m.    wysoki. 
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Labirynty  akalne,  Adenbachakl  i  WeokelsdorfBkl,  by- 
ły  joi  wyiej  wspomniane.  Pośródjgór  piaskowcowych 
wmoBzą  się  stożki    bazaltowe  i  fonolitowe,  s  któ- 
rych Lauche,  na  granicy  Czech  na  południo-zachód 
od  Zittau,  wznosi  się    na  797  m.     Większa   część 
obszaru  kredowego  leży  jednak  nisko,  poniżej  800 
m.;    najniższe   położenie   ma  dolina   Elby    (około 
200  mS-—Pod  mxg/ęd»m   h/drogratiezHym   Czechy 
przedstawiają  symetryę:  spotykamy  tu  południkową 
firodkową  żyłę  wodną  (Wełtawa, — Elba),  ku  której 
góry   graniczne  wysyłają  trzy  pary  głównych  do- 
pływów w  symetrycznym  porządku;   każdy  z  ty(di 
dopływów  panice  nad  osobnym   geologiozno-morfo- 
logicznym  obszarem:  Watawa  nad  przedgórzami  La- 
su Czeskiego,  Łużnioe  (Lusohnitz)  nad  trzeciorzędową 
kotliną  Wittingan,  Berounka  nad  obszarem  syluryj- 
skim,  Sasawa  nad  częścią  wyżyny  krystalicznej,  naj- 
bardziej oczyszczoną  od  innych  osadów,  Eger  nad  mło- 
demi  traeoiorzędowemi  kotlinami,  Elba  nad   obsza- 
rem kredowym.  W  przeciwieństwie  do  tego,  środko- 
wa żyła  wodna  przerzyna  wszystkie  formacye  bio- 
rące udział  w  składzie  powierzchni  Czech.    OiHo- 
henfurthu  (Wyższy  Bród)  do  Budziejowic  Wełtawa 
przepływa  dolinę  gór  krystalioenych,  słynną  z  krajo- 
brazowej  piękności;  pod    Budziejowicami  wstępuje 
w  trzeciorzędową  kotlinę.  OdFranenbergado  Kralup 
Watawa  płynie  w  ważkiej  dolinie  zkalistej,  która 
w  niewielu  tylko  miejscach  rozszerza  się  nieco,  (np. 
pod  Pragą),  przezkrainę  gnejsu,  krainę  granitu  i  krai- 
nę sylnru.    Od  Kralup,    aż  do  punktu  poniżej  Lo- 
boaio,  Wełtawa,   która  pod  Melnikiem  zlewając  się 
B  Elbą  traci  swą   nazwę,   przepływa   w  szerokiej 
d«j^e   krainy    kredowej,   a  następnie    przerzyna 
w  malowniczej    dolinie   wulkaniczne    góry    średnie 
Litomierzyckie  oraz  piaskowcowe   góry    Elby.     Ta 
środkowa   nió  wodna   wykazuje   jedną   pochyłość 
Czech:    z  południa   na   północ  (średnia   wysokość 
doliny  w  Czechach  południowych — 826  m.,  w  Cze- 
chach północnych  140  m.);  dopływy  wskazują  dru- 
gą pochyłość,  od  gór  granicznych,  wschodnich  i  za- 
chodnich, ku  środkowi.    Tylko  rzeka  Lużiiice  sta- 
nowi tu  wyjątek,  albowiem  w  większej  części  swo- 
jego biegu  skierowywa  się  na   północ,  to  jest  ró- 
wnolegle do  Wełtawy.  Systematy  sześciu  głównych 
dopływów  są  rozmaicie  zbudowane.  Berounka  i  Wa- 
tawa  rozgałęziają  się  ku  górze,  lecz  w  różny  spo- 
sób: podczas   gdy   pierwsza  składa   się   z   dużych 
rzek   źródłowych,    które   zbiegają   promienisto    ku 
jednemu  punktowi,  mianowicie  ku   węglowej  kotli- 
nie Pilzneńskiej,  to  Watawa  zbiera  w  dolinie  po- 
dłużne], prawie  równolegle    względem    siebie   pły- 
nące, rzeki  źródłowe.   Systemat  Egeru  okazuje  bur 
dowę  symetryczną   w   zależności   od    wielkiej  linii 
zapadnięcia,  wzdłuż  której  płynie;  trzy  zaś  dopły- 
wy wschodnie— układ  wybitnie  asymetryczny.  Lu- 
źnice  otrzymuje  swe  największe  dopływy  ze  wscho- 
du i  północy,  Sazawa  z  południa,  a  Elba  do  Par- 
dubic otrzymuje  dopływy  lewe,  dalej  zaś  dopływy 
prawe.  Układ  taki  wynika  stąd,  iż  systemat  Elby 
składa  się  z  dwóch  części:   jedna   p^nie   po   po- 
chyłości zachodniej; — tu  należą  Adler,  Loużna  i  Elba 
od  Pardubic   do  Melniku;   druga  płynie   po  pochy- 
łości południowej,   od  gór  Oibrz/mich  do  linii  za- 


głębienia na  gtaaiay  między  krainą  kredową  ł  kiy- 
stalioznemi  masami  Czech  południowych — tn  należą: 
górna  Elba  (powyżej  Pardubic)  z  Aupą,  Cidlint 
i  Izer. — Pod  względem  klimatycznym  Czeoby  (wy- 
jąwszy góry,  o  któryeh  klimacie  była  już  mowa) 
posiadają  dość  jednostajną  temperaturę,  albowiem, 
wskutek  pochylania  się  kraju  ku  północy,  wpływ 
szerokości  geograficznej  zaciera  się  w  części  prze* 
wpływ  pionowego  wzniesienia,  jak  to  moAoa  do- 
strzedz  z  następigąoej  tablicy  (porównaj  Badsiejo- 
wice  i  Bodenbaob). 

•zer.  póht.  «yg.w  m.  stycz.  kwieć.   lip.   paidi.  rociot 

Budzie- 

jowlce  48»68'  426  — 2.60  8.1'  18.2  8.7«  8.0» 
Bród 

Niem.  49  36  424  —8.5  6.7  17.4  8.8  7.2 
Pilzno  49  46  819  —2.6  8.2  18.7  9.4  8.4 
Eger  60  5  465  —2.8  6.8  17.4  7.8  7.4 
Praga  60  6  202  —1.4  9.1  19.6  9.8  9.2 
Boden- 
baob      60  46  142  —2.2  8.4  18.8  9.4  8.6 

Najwyższa  temperatura,  jak  widzimy,  nie  jest 
wzwiązku,  ani  z  położeniem  naj dardzie]  południowem, 
ani  z  najniższem,  leoz  przypada  na  centrum  kraju, 
na  Pragę;  wątpliwą  jest  jednak  rzeczą,  czy  na  re- 
zultat obserwacyi  nie  wpłynęło  promieniowanie 
z  wielkiej  masy  domów.  Odnosi  się  to  głównie  do 
bardzo  wysokiej  stosunkowo  średniej  temperatury 
rocznej.  Od  centrum  ku  skrajom  temperatura 
spada;  najniższa  jest  w  dolinie  Egeru  i  na  przy- 
pierającej do  niej  z  południa  wyżynie  Tepl,  na  wscho- 
dzie (Bród  Niem.)  i  na  północno-wschodjiiej  wyży- 
nie kredowej.  W  dwóch  ostatnich  okolicach  obser- 
wowano minima  poniżej— 80°,  podczas  gdy  w  Pra- 
dze najniższa  temperatura  w  ciągu  lat  80  wynosi- 
ła— 26.8*.  Maxima  powyżej  30**  mogą  zdarzać  się 
wszędzie;  w  Pradze  najwyższa  temperatura  we 
wspomnianym  peryodzie  wynosiła  4-36.4".  Trwanie 
peryodu  mroźnego  wynosi  w  Czechach  przynaj- 
mniej trzy  miesiące,  od  grudnia  do  lutego.  Boczna 
ilość  opadów  zależy  od  stosunków  hypsome- 
trycznych.  Wilgotne  wiatry  zacbodnie  i  południo- 
wo-zacbodnie  oddają  większą  część  swej  wilgoci  wy- 
sokiemu skrajowi  południowo-zacbodniemu.  Lasowi 
Czeskiemu;  po  przekroczeniu  więc  tego  pasma,  zstę- 
pują do  wnętrza  Czech  już  znacznie  osuszone  i  do- 
piero na  stokach  skraju  wschodniego,  a  szczegól- 
niej wysokiego  skraju  północno- wsohodiuego,  spro- 
wadzają znów  obfite  opady  elewacyjne.  Wzdłuż 
więc  przekroju  Czech,  od  południo-zachodu  na  pół- 
noco-wschód, rozkład  opadów  w  milimetrach  jest 
następiqący: 


sw. 

Rebbert      SchlUtenhofien 

890  770 


NO. 

BieiBicł     Fr*(a     Weluwaner     Hohenalbe. 

680     470  660  960 

Jeżeli  przyjmiemy  za  podstawę  dłużsse  od  dziesię- 
cioletnich obserwaoye  nad  ilością  opadów,   to    bę- 
dziemy   mogli    podzielić    Czechy    na    następujące 
I  obszary  deszczowe: 
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min* 

1.  Skraj  południowy  do  Badaiejowic  .    .     .     680 

2.  Las  Caeski,  Behberg :     890 

8.  Praedgóna  tegoż  1  góry  Tepl  ....     680 

4.  aóry  KrusBoowe  t  górami  piaskowoowe- 

mi  Elby  i  doliną  Egeru 600 

5.  Wnętrze     kraju     międay    Czeską     Lipą 

i  Franenbergiezn,  Pilznem  i  Czaslawiem     470 

6.  Krawędź  waohodnia  wyżyny  Bród  Niem.     600 

7.  Wyżyna  kredowa 640 

8.  Góry  Adler 790 

9.  Stoki  gór  Olbrzymich 1 020 

10.  aóry  Bumbnrakie  (Bumburg)    ....     790 

W  całych  Czechach  panują  wogóle  deszcze  letnie 
z  maximum  w  czerwcu,  ale  w  Czechach  środko- 
wych i  południowycbi  gdzie  deszcze  wynikają  nie 
tyle  z  wiatrów  zachodnich,  którym  Las  Czeski 
dużo  pary  odbiera,  lecz  wskutek  prądów  wstę- 
pujących, peryod — letni  występuje  ostrzej,  niż  w  in- 
nych częściach  kraju,  w  których  opady  są  równo- 
miemiejsze.  Stosunki  etnografiezm  i  okonomiozna. 
Pierwotnymi  mieszkańcami  Czech  byli  oellyccy 
Bojo  wie,  po  nich  przyszli  germańscy  Mar  ko- 
ma nie;  z  narodowości  tych  nie  pozostało  dotąd 
żadnych  śladów.  Dzisiejsi  mieszkańcy,  Czesi, 
przybyli  dopiero  w  czasach  wielkiej  wędrówki  lu- 
dów; zaludnili  oni  płaski  środek  kraju,  który  i  do- 
tąd stanowi  ich  główne  siedlisko,  podczas  gdy  gó- 
rzyste i  lesiste  obszary  graniczne  były  wówczas 
jeszcze  puste.  Tutaj  dopiero  w  XII  stuleda  osie- 
dlili się  koloniści  niemieccy,  którzy  rozwinęli  gór- 
nictwo i  przemysŁ  Zetknięcie  się  Czechów  z  Niem- 
cami i  wynikłe  stąd  walki,  starcia  i  współubieganie 
się  wyrobiły  w  Czechach  energię,  pracowitość  i  po- 
dniosły kraj  do  wysokiego  stopnia  kultury.  Stosun- 
ki statystyczne  z  powodu  antagonizmu  narodowo- 
ściowego nie  są  ta  zbyt  pewne.  Z  6  milionów 
mieszkańców  (na  52  000  km.  D;  H^  na  1  km.  G) 
przeszło  817o  przypada  na  Niemców,  blizko  637o  na 
Czechów.  Niemcy  mieszkają  głównie  na  krawę- 
dziach Czech,  szczególniej  w  rogu  zachodnim  i  pół- 
nocnym, wogóle  na  północo-zachodzie,  podczas  gdy 
Czesi  zajmują  środek  oraz  wschód.  Pod  względem 
stosunków  ekonomicznych  około  40%ludno- 
ści  zajmiye  się  produkcyą;  z  tych  blizko  6O70  od- 
daje się  rolnictwu  i  gospodarstwu  leśnemu,  prze- 
szło 407o  górnictwu,  wogóle  przemysłowi,  oraz  han- 
dlowi. Co  do  pierwszego,  t.  j.  rolnictwa  i  go> 
spodarstwa  leśnego,  to  znajduje  się  ono  w  za- 
leżności od  stosunków  hypsometrycznych  klimatu 
oraz  od  chemicznych  własności  gruntu.  Nieznaczna 
tylko  część  kraju  wznosi  się  ponad  granicę  lasów, 
a  linii  śnieżnej  nie  dosięga  nigdzie.  Jeżeli  mimo  to 
147o  powierzchni  należy  do  gruntów  nieprodukcyj- 
nych, to  trzeba  to  przypisać  licznym  torfowiskom,  cha- 
rakteryzującym krainę  górską,  których  kultura  nie 
jest  jednak  absolutnie  wykluczona,  tylko  że  zamiana 
ich  w  krainę  uprawną  mogłaby,  jak  wspomnieliśmy 
wyżej,  przynieść  krajowi  szkodę,  Dość  jednostajne 
wszędzie  stosunki  klimatyczne  sprzyjają  bardzo 
rolnictwu;  tylko  wnętrze  kraju  cierpi  czasami  nieco 
od  posuchy,  a  z  drugiej  znów  strony  obfitość  desz- 


nów  w  górach  granloznyoh  wywoła)*  nl0  nadko 
wylewy  izeozne,  które  wszakże  nie  stanowią  tut^ 
tak  stałej  klęski,  jak  w  Alpach,  w  Galicyi,  lub  w  do- 
rzeczu Cissy.  Co  do  chemicznych  własności  grun- 
tu, to  cbarakterystycznem  dla  Czech  jest  panowanie 
krzemianów  a  ubóstwo  wapienia  i  młodszych  skał 
osadowych.  Większa  część  gruntów  czeskich  skła- 
da się  z  bogatych  w  krzemiany  skał  krystalicz- 
nych (granit,  porfir,  gnejs,  łupek  mikowy,  filit). 
Bardzo  rozpowszechnione  granity  i  gnejsy  da- 
ją, jako  produkt  zwietrzenia,  .grunt  gliniasty,  uro- 
dzajny; podobnież  i  bazalty  Czech  północnych;  na 
wyżynie  krbdowej  spoczywa,  jak  wspomnieliśmy, 
żyzny  loss  i  t.  d.  Z  produkcyjnego  gruntu  Czech 
na  ziemie  orne  przypada  490/a<  na  lasy  SO^/oi  na 
winnice  i  plantacye  chmielu  0.l7o>  na  łąki  137o> 
na  pastwiska  87o-  W  żadnej  części  Monarchii  Au- 
stryaokiej  kultura  leśna  nie  stoi  na  tak  Wyso- 
kiem stanowisku,  jak  w  Czechach;  przyczyny  tego 
szukać  należy  przedewszystkiem  w  stosunkach  po- 
siadłości gruntowych:  33.57o  całego  obszaru  .  pro- 
dukcyjnego należy  do  wielkich  właścicieli,  tak 
np.  do  ks.  Schwarzenberga  więcej  niż  Y,o  ca- 
łych Czech;  wielcy  właściciele  zaiś,  którym  nie 
chodzi  o  chwilowe  zyski,  a  którzy  lubią  bawić  się 
polowaniem,  muszą  mieć  daleko  więcej  pieczy  nad 
lasami,  niż  drobni  posiadacze.  Najwięcej  lasów 
znajduje  się  na  górach  granicznych,  najmniej  nad 
Egerem  i  dolną  Elbą,  gdzie  ustąpiły  one  miejsca  rol- 
nictwu. 907o  lasów  należy  do  iglastych,  gdyż  liścia- 
ste, jako  niżej  rosnące,  zostały  barćlziej  wytępione. 
W  górach,  mianowicie  w  Lesie  Czeskim,  obfitość  la- 
sów wywołała  kwitnący  przemysł;  większa  jednak 
część  drzewa  idzie  za  granicę  Czech,  albo  Elbą  do 
Saksonii,  a  nawet  Hamburga,  albo  kanałem  Schwar- 
zenberga na  Dunaj,  do  Wiednia.  Ten  wywóz  drze- 
wa z  Czech  nie  grozi  przecież  wyniszczeniem  lasów, 
albowiem  spełnia  się  prawidłowo,  polega  na  rocz- 
nym przyroście.  Gospodarstwo  rolne  jest  też 
prowadzone  wzorowo,  skombinowane  z  przemysłem, 
szczególniej  z  cukrownictwem  (uprawa  buraków). 
Pod  względem  rolniczym  można  rozróżnić  w  Cze- 
chach dwa  obszary:  jeden  obejmcge  niżej  leżące 
części  Czech  północnych  i  obszar  Berounki,  dru- 
gi— Czechy  południowe  i  góry  graniczne.  Pierwszy 
obszar  odznacza  się  wytężoną  kulturą  pszenicy, 
która  w  dolinie  Elby  przeważa  nad  żytem,  jęczmie- 
nia, oraz  buraków  cukrowych,  które  zresztą  upra- 
wiane są  i  w  innych  częściach  Czech  z  wyjątkiem 
gór  Kruszcowych.  Szczególniej  nadaje  się  do  tej 
uprawy  kraina  kredowa,  której  piaskowiec  cioso- 
wy dostarcza  pulchnej  gliny  piaszczystej.  Drugi 
obszar,  Czechy  południowe  i  wschodnie,  oraz  wyż- 
sze części  gór  granicznych,  jest  to  obszar  żyta, 
owsa  i  kartofli;  najwybitniej  występuje  on  tam, 
gdzie  z  Wysokiem  położeniem  łączy  się  północne, 
a  więc  w  Sudetach  i  górach  Kruszcowych:  żyto, 
owies  i  kartofle  są  jedynemi  roślinami  uprawnemi, 
a  ostatnie  w  wielu  okolicach  stanowią  jedyne  prawie 
pożywienie  uboższej  ludności.  Z  roślin  dostarczają- 
cych tkanin  bard/.o  rozpowszechniony,  szczególniej 
w  okolicach  wyżej  leżących,  jest  len.  Uprawa  ko- 
nopi ogranicza  się  do  miejscowości  niżą  położonych. 
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om  do  Cieoh  połndiilowyeb.  Poiród  roilin  teehnioi- 
nyoh  pierwue  miejsoe  2a]mq]e  oh  miel;  głównjr 
pas  kultury  chmielu  rosciąga  się  od  Zateo  (Saaz), 
wsdłni  doliny  dolnego  Egeni  po  sa  Elbę  do  Duba 
i  Ouaztek.  Okolice  Zateo,  ^sie  plantaoye  chmielu  sa- 
prowadzono  w  miejsoe  winnic,  mają  sławę  pierw- 
sseństwa  w  saprowadsenia  kultury  chmielu  w  Eu- 
ropie; dokumentami  stwierdaono,  źe  jul  przed  ro- 
kiem 1625  chmiel  tutejszy  był  przedmiotem  rózga- 
łęzlonego  handlu.  Hodowla  drzew  owocowych 
koncentnye  się  w  dolnej  części  doliny  Wełtawy — 
Elby,  gdzie  lata  eą  gorące,  mianowicie  około  Li- 
tomierzyo  ( Leilmeriis )  i  Melniku;  oprawa  wi- 
na nie  znajduje  tu  jednak  odpowiednich  warun- 
ków klimatycznych,  nie  stanowi  właśoiwefto  prze- 
mysłu, lecz  raczej  zabawę  wielkich  właścicieli 
ziemskich.  Whodowli  bydła  przewala  bydło  ro- 
gate, po  niem  idą  owce,  które  w  dolinie  Egeru  i  Be- 
rounki  mają  nawet  przewagę;  w  północnych  górach 
granicznych  drugie  miejsce  zajmują  nie  owce  lecz 
kozy.  Znaczna  jest  hodowla  gęsi.— Qór nic two 
czeskie,  podobnie  jak  alpejskie,  uległo  od  Wieków 
ŚrednicJt  znacznej  zmianie,  przewędrowało  z  Czeoh 
południowych  do  północnych.  Czechy  pod  wzglę- 
dem metali  szlachetnych  były  przy  końcu  Wieków 
Średnich  tern,  ozem  póiniej  stało  się  Peru:  we 
wszystkich  okolicach,  gdzie  występuje  formacya 
archaiczna,  znajdowały  się  bogate  tyły  srebra  (do- 
tąd jeszcze  w  Joaohimsthal),  słoto  tei  wydobywa 
no  w  Lesie  Czeskim.  Obecnie  gómiotwo  czeskie 
upadło,  nie  w  tym  jednak  stopniu,  oo  w  Alpach. 
Jeszcze  według  wykazów  z  roku  1882  wartość  naj- 
walniejazyoh  produktów  górnictwa  i  hutnictwa  by- 
ła następująca: 

Górnictwo: 

zł.  reńak. 
Węgiel  kamienny  ....  10097000 
Węgiel  brunatny     ....      9  140  000 

Buda  srebrna 8  044  000 

Łupek  witryolowy  ....  571  000 

Orafit 888  000 

Buda  ołowiana 225  000 

Buda  tolazna 219  000 


Inne  prodnkta 


28  690  000 
1 78  000 


razem 


23  808  000 


Hutnictwo: 

zł.  re&sk. 

Srebro 2  755  000 

Żelazo 2  657  000 

Ołów 809  000 

Kwas  siarczany 681000 

Ałun    ........  133000 

Witryol 115000 

7  160  000 
...  242000 


Inne  produkta 


razem 


7  392  OOu 


Stąd  widać,  że  produkcya  srebra  jest  w  Czechach 
znaczna  i  obecnie  jeszcze,  koncentruje  się  zaś  pra- 
wie cała  w  Przybramie,  gdzie  srebro    znajduje  się 


w  formaoyl  sylnryjsktej;  w  tejie  samej  formaoyl 
występuje  tet  i  żelazo.  Wogóle  głównem  ogniskiem 
ozealdego  górnictwa  jest  obszar  syluryjski.  Słyn- 
ne niegdyś  z  górnictwa  góry  Kruszcowe  już  nie 
zasługują  obeonie  na  tę  nazwę.  W  Czechach  po- 
łudniowych występi^e  grafit  koło  Bndziejowic.  Cze- 
chy obflti^ą  w  siemię  porcelanową  i  glinkę  ognio- 
trwałą, które  powstały  w  azoielinach  skał  obfitych 
w  feldszpat;  szczególniej  sławne  są  pokłady  kaoli- 
nu w  górach  Karlsbadzkioh,  które  warunkują  kwi- 
tnący przemysł  porcelanowy.  Przewaga  północnej 
części  Czech  nad  południową,  gdzie  dawne  gór- 
nictwo upadło,  przejawia  się  szczególniej  we  wzglę- 
dzie węgla  kamiennego.  Główny  obszar  wę- 
gla kamiennego,  znajduje  się  w  kotlinach  węglo- 
wych, przyty^ącyoh  z  północy  i  zachodu  do  ko- 
tliny syluryjskiej.  Drugi  obszar  leśy  w  Sudetaob, 
gdzie  gałąi  węglowej  kotliny  waldeaburskiej  wkra  ■ 
cza  w  granice  Czech.  Produkcya  węgla  kamien- 
nego w  r.  1 882  wynosiła  w  całych  Czechach  pne* 
szło  83  miliony  centnarów  metrycznych.  Występo- 
wanie węgla  brunatnego  jeat  przywiązane  do 
formaoyl  trzeciorzędowej,  która  majduje  aię  głównie 
w  lapadniędn  wzdłui  południowego  stoku  gór 
Kruszcowych.  Gała  produkcya  węgla  brunatnego 
wynosiła  w  r.  188^  blisko  65  milionów  oetnarów 
metrycznych.  Bogactwo  płodów  surowych,  przy- 
kład wysoko  rozwiniętego  przemysłu  w  krajach 
sąsiednich,  dętka  walka  o  byt  w  surowych  górach, 
wreszde  umysłowe  zalety  ndeeskańców —wszystko 
to  uozyniło  Czechy  Jednym  z  nijbardiiej  przemy- 
słowych krajów  Monarchii  Austryackiej.  Przemysł 
tutejszy,  w  ialeinośoi  od  warunków  geograficznych, 
grupąje  się  w  pewnych  okręgach.  Pierwsze  miej- 
sce zajmuje  przemysł  tkacki;  głównem  je- 
go siedliskiem  są  Czechy  półnoone,  mianowide  gó- 
ry graniczne  lub  ich  podnóla;  przemysł  winiany 
i  lniany  jest  w  związkn  z  hodowlą  owiec  i  uprawą 
lnu,  ale  surowe  mateiyały  miejscowe  nie  wystarczają. 
Głównem  ogniskiem  przemysłu  lnianego  jestTratnow 
(Trautenan),  przemysłu  zaś  wełnianego-  Libereo 
(Bdchenberg).  Przemysł  koronkarski  zajmuje  ubogą 
ludność  gór  Kruszcowych.  Sztuczną  gałęzią  przemysłu 
jest  przemysł  bawełniany,  rozwinięty  w  Czechach  pół- 
nocnych.— P  rzemysł  żelazny  ma  główne  sie- 
dlisko w  kotlinie  syluryjskiej,  gdzie  przy  tern  ko- 
rzystny wpływ  wywiera  blizkośó  kotlin  węglowych; 
ważniejsze  fabryki  żelazne  znajdują  się  około  Kla- 
dna,  PUrglitz,  Hofowio,  Dobfysz  i  w  okolicach 
Pilzna.  W  samej  Pradze  znajdują  się  fabryki  ma- 
szyn. Trzecie  miejsoe  zajmuje  w  Czechach  prze- 
mysł szklany,  który  został  tu  dopro- 
wadzony do  wysokiego  stopnia  doskonałośd. 
Przemysł  ten  geograficznie  jest  w  związku  z  roz- 
przestrzenieniem krzemianowi  lasów.  Najwięcej  hut 
szklanych  zaaidiqe  się  w  Lesie  Czeskim,  a  nastę- 
pnie na  granicy  Morawii  oraz  w  północno- zaohodaidi 
Sudetach.  W  najnowszych  czasach  rozwinął  się 
przemysł  szklany  (wyrób  butelek  i  szkła  stołowego) 
w  obszarze  węgla  brunatnego  pod  Elbogen  (Loket) 
i  AuBsig  (Usti),  Pokłady  glinki  porcelanowej  w  górach 
Karlsbad zkich  wywołały  rozkwit  przemysłu 
porcelanowego,  który  ustępige  jedynie  tylko 
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wyrobom  flranonskim;  główaem  jego  Biedliskiejfijest 
Blbogeii(Loket).  ZgałęripraeofiyałaawiąBaayoti  si  rol- 
niotwem  tylko  oukrowaiotwo  sajmaje  obnar 
geograflcflńie  ogranicsoay.  •  Siedliskiem  tego  pne- 
mysła  jest  kra]  kredowy  w  Cieohaoh  półaooao- 
weohodoich. — P iwowarstwo  jest roipo wsieohaio • 
ne  w  całym  kraju  i  piwo  oaeskie  cieszy  aic  wiel- 
ką aławą (,Pil8eaer*). — Q oraelnictwo  jest tel 
aoaoaae  i  ■  krajów  austryackioli  ustępuje  absolu- 
tnie tylko  galicyjskiemu.  Z  powyższego  wynika,  źe 
pol  względem  przemysłowym  Czectiy  dadzą  się 
podzielić  na  następujące  obszary:  1.  Obszar  Sn- 
deoki;  2.  Obszar  gór  Kruszoowyoli;  oba  są  siedli- 
skami przemysłu  tkackiego;  3.  Obszar  kredowy 
B  przemysłem  oukrowniozym;  4.  Obszar  syluryjski 
I  przemysłem  ielaznym;  5.  Las  Czeski  z  przemy- 
słem Bzkląnnym.  Tutaj  znowu  przejawia  się  od- 
Bkok  między  Gzeobami  południowemi  i  pótnooue- 
m!  wraz  ■  kotliną  syluryjską.  Pierwsze  w  porówna- 
nia z  dmgieml  są  ubogie  pod  względem  przemy- 
słu, tak  jak  ubogie  są  pod  względem  węgla  i  rud. 
Jeieli  weźmiemy  przytem  na  uwagę,  ie  rolnictwo  na 
nitej  lełąoej  północy  znajduje  wogóle  korzystniejsze 
warunki,  nit  na  połndniu,  to  przyjdziemy  do  prze- 
konania, łe  Czechy,  kraj  tak  jednolity  pol  wzglę- 
dem orograficznym,  rozpada  się  na  dwie  częńol 
rótne  pod  względem  ekonomicznym.  Pod  wzglę- 
dem fc.omanikacyjnym  Czechy  północne  tei 
mają  przewagę:  sieć  kolei  jest  tu  daleko  gęstsza 
i  rzeki  dogodniejsze  do  leglogi.  Naturalnie^  ii  ze 
wszystkich  tych  powodów  skupienie  ludno- 
ść i  w  Czechach  północnych  jest  większe  niż  w  po- 
łudniowych (o  miastach  ozesUoh  patrz  pod  oddziel- 
nemi  nazwami). — (^l^ódło:  A.  Supan  .Osterreich- 
Ungarn",  w  wydawnictwie  *Kirohhoflia  Uoser  \^i- 
Bsen  Ton  der  Erde").  *■•  "■ 

MdmMatraayJHf  podział  kraju,  oświata,  urzą- 
dzM/a'  społoazna,  stafyat/ia.  Królestwo  Czeskie 
podzielone  jest  na  89  okręgów,  czyli  hetmaństw 
(hejtmanstTi,  Hauptmannsohaften)  a  nadto  dwa 
miasta:  Praga  i  Łiberec  (Beiobenbarg),  two 
rzą  okręgi  samodzielne.  Poniisza  tabUca  wy- 
kaząje  rozległość  i  ludność  każdego  hetmaństwa, 
jego  gęstość  zaludnienia  oraz  liczebny  stosunek 
Czechów  i  Niemców,  przyczem,  dla  łatwiejszej  oryen- 
taoyi  ozytelnilca,  obok  czeskich  nazw  miejscowości 
zostały  umieszczone  w  osobnej  rubryce  i  niemieckie. 
(Obacz  tablicę  po  Jiieszczoną  na  stronicach  760  i  761), 
Z  tabli<9  te]  widoczna  jest,  ta  pod  względem 
gęstości  zaludnienia  Czechy  północne  mają 
ogromną  przewagę  nad  południowemi.  Wynika  to 
z  zaznaczonej  już  wyżej  budowy  geologicznej  obu 
tych  części  i  z  opierających  się  na  niej  warunków 
bytu.  Lecz  i  w  północnych  Czechach  zgęszozenie 
ludności  nie  jest  jednolite,  albowiem  snajdtge  się 
tu  kilka  ognisk  o  wyjątkowo  snacznem  zaludnie- 
niu, otoczonych  okręgami  słabiej  zalndnionemi. 
Każde  z  tych  ognisk  posiada  odrębne,  sobie  wła- 
ściwe, przyczyny  i  warunki,  które  je  na  tak  wy- 
bitne stanowisko  podniosły; — tak  więc  Praga  oraz 
przyległe  jej  hetma&stwa:  Smichowskie,  Karlińskie 
1  Winohradzkie,  zawdzięczają  skupienie  ludności 
wielkiej  i  przemysłowej  stolicy  kn^u,  będącąj  nad- 


to najważniejszym  czynnikiem  politycznego  1  umy- 
słowego życia  mieszkańców;  hetmaństwa  Łiberee- 
kie  1  Jabłoneokte — rozwiniętemu  na  ogromną  skalę 
i  nader  różnostronnemu  przemysłowi;  toż  samo  po- 
wiedzieć można  o  hetmaństwaoh  Bumburskiem 
i  Szluknowskiem,  gdy  tymczasem  hetmaństwa  Ozie- 
ozyńskie,  TepUckie,  Uśda  nad  Bibą  i  Mostu  (Briix), 
choć  są  także  przemysłowe,  przecie  górnictwo  sta- 
nowi w  nich  główną  podstawę  dobrobytu.  W  sa- 
mym środku  tych  najludalejszych  w  kraju  okrę- 
gów, mających  od  180  do  800  i  więcej  mieszkań- 
ców na  1  km.  G,  łeiy  hetmaństwo  Duliańskie,  sta- 
nowiące ze  swoimi  66  mieszkańcami  na  kilome- 
trze kwadratowym  prawdziwy  kontrast  z  poprse- 
dniemi;  objaśnia  się  to  z  jednej  strony  górzysto- 
śoią  tej  części  kraju,  złożoną}  przeważnie  ze  skat 
wapienia  kredowego,  a  z  drugiej  — brasem  ciał  ko- 
palnych i  słabą  urodzajnością  gleby. — Pod  wzglę- 
dem narodowośoiowymdaje  się  zauważyć,  że 
północno-zachodni  bok,  będący  podnóżem  gór  Krusz- 
cowych, znajdąje  się  niemal  całkowicie  w  rękach 
ludności  niemieckiej.  Jeśli  od  źródeł  Elby,  aa  gra- 
nicy Szląska  Pruskiego,  do  źródeł  Badbnsy  na  gra- 
nicy Bawaryi,  poprowadzimy  linię  prostą,  wyginając 
ją  nieco  ku  północo-zaohodowl,  to  cała  przestrzeń 
zawarta  między  tą  linią  a  Saksonią  przedstaw! 
nam  obszar  niemiecki,  na  którym  Czesi  nigdzie  do 
307o  ogółu  ludności  nie  dochodzą,  w  wielu  zaś 
hetmaństwaoh  spadają  nawet  poniżej  l^g.  Prócz 
tego  najważniejszego  terrytoryum  Niemcy  mieszka- 
ją jeszcze  ogromną  przewagą  w  trzech  oddzielnych 
punktach  na  krawędzi  kraju,  gdzie  opieri^ą  się 
o  przyległe  i  przez  ich  współrodaków  całkowicie 
zajęte  dzielnice,  a  mianowicie:  na  południu  w  he- 
tmaństwaoh: Kaplickiem  i  Krumlowskiem,  gdzie 
stykają  się  granice  Bawaryi  i  Austryi  Wyższej, — 
na  półaooo-wsohodzie  w  hetmaństwaoh  Brumow- 
skiem,  Trutuowskiem  i  Werohlabskiem  (Sjhenelbe), 
gdzie  przechodzi  granica  Szląska  Pruskiego,  i  na 
najdalszym  wschodzie  w  hetmaństwie  Żamberskiem, 
gdzie  Szląsk  Pruski  i  Morawy  stykają  się  z  Cze- 
chami. Po-za  tem  Czesi  mieszkają  już  zwartą 
massa  w  pozostałej  części  kraju,  nie  schodząc 
w  żsduem  hetmaństwie  poniżej  50*>/,— a  w  wielu 
a  nich  dosięgając  nawet  99  —  LOO**/o  ogółu  ludno- 
ści. Na  zachodzie  sięgają  najdalej  w  hetm.  Do- 
mażlickiem,  dotykając  Bawaryi,  —  na  południu 
w  hetm.  Trzebońskiem,  dotykając  Austryi  Wyższej, 
na  północy  w  hetm.  Ilemnickiem,  dotykając  Szlą- 
ska Pruskiego,  w  którego  granice  wchodzą  nawet 
kilkunastoma  gminami  w  Hrabstwiej  KładzUem, — 
wreszcie  na  wschodzie  szerokim  pasem  przylegają 
do  swych  współrodaków  na  Morawach.  Wszakże 
śród  zwartej  ludności  czeskiej  znajduje  się  kilka 
wysp  niemieckich,  a  do  liczby  takich  należą:  wyspa 
w  hetm.  Indrzycho  -  Hradeckiem,  wyspa  Sstocka, 
w  hetm.  Niemieoko-i}rolzkiem,  wyspa  w  hetm. 
Lanckorońaldem  i  w  hetm.  Bndziąowiokiem.  Cz. 
są  krajem  prawie  wyłącznie  katolickim.  Z  każ- 
dego 1  000  m-ców  na  wyznanie  rz.  katolickie  przy- 
pada 960.48  osób  —  pozostałe  zaś  89,62  rozdzielo- 
ne są  w  ten  sposób:  żydów  16.10,  ewangel.  re- 
form. 11.88, — ewang.  augab.  10.89,  starokstolików 
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Nwwa   hetmańatws 

Ogólna 

W  liczbie  ladno^ci  stałej  w  d 

! 

Powierachnia 

Ludność  wd 
31    grudnia 

Ma  1  km 

31  gradnia  1890  r.  było 

o. 

w  km   kw. 

1890  r.  rłą- 

kw.  przy- 

1 

Czeska 

Niemiecka 

cznie  z  woj- 
Bklem; 

pada  gtów 

Czechów 

Niemców 

1 

Prahft  (Ptaga) 

Prag 

13.78 

182  680 

13  261 

150  326 

29  504 

2 

Liberec  (miasto) 

Reiohenberg 

6.16 

30  890 

5013 

1618 

28  263 

3 

Ag 

Aach 

143.86 

34  264 

238 

10 

31582 

4 

BeopgoY 

Benesohau 

88621 

69  712 

79 

69  477 

128 

5 

Blatni 

Blatna 

678.04 

50  091 

72 

50  036 

29 

6 

Bolesląy  Mlad& 
Bród  Ceaky 

Jnng-Bunslau 

567.81 

64  97-2 

114 

63  992 

822 

7 

Bohmisob  Bród 

689.70 

66  818 

97 

66  621 

140 

8 

Bród  Nćmeoky 

Deutsch-Brod 

899.87 

75  372 

84 

64  094 

11203 

9 

BroumoY 

Braunau 

'402.81 

53  696 

133 

12  996 

40  065 

10 

Buddjovice  Ćeskó 

Budweia 

1015  23 

92  894 

92 

73  867 

18  698  1 

U 

BydźoT  Mvy 
Ói8lav 

Neu-Bydźow 

489.14 

54  728 

112 

54  480 

176; 

12 

Csaslau 

598.56 

63654 

106 

63  218 

362. 

18 

D^ia 

Tetschen 

604.22 

97  818 

162 

1  431 

94  434 

14 

Domaźlioe 

Taus 

492.10 

46  461 

94 

37176 

9  068  ' 

15 

DhU 

Dauba 

481.50 

28  215 

65 

706 

27  480  1 

16 

Dvur  Kr41ove 

Koniginhof 

87.5.77 

63  808 

169 

42  860 

21216 
70  142  ' 

17 

FalknoY 

Falkenau 

516.59 

71  789 

139 

543 

18 

Fridland 

Friedland 

899.39 

45  761 

115 

148 

4^  882  1 

19 

Hora  Kuto& 

Knttenberg 

551.11 

64  037 

116 

63  711 

225 

20 

Hofoyice 

Horowitz 

9W3.97 

87  074 

88 

86  518 

869 

21 

Hradeo  Jińdfioh!iv 

NeuhauB 

702.06 

53  392 

76 

28  277 

25  037 

22 

Hradeo  KrńloYÓ 

Koniggrati 

701.78 

94  671 

135 

98  623 

995 

23 

Hradiste  MnioboY 

Miinchengratz 

486.49 

36  234 

83 

33  209 

8006 

24 

Cheb 

Eger 

455.32 

56  790 

125 

142 

53  644 

25 

ChomńtOY 

Komotan 

504.05 

55  774 

111 

740 

54  276 

26 

ChotSbof 

Cbotjebor 

539.28 

45  898 

85 

45  571 

291 

27 

Chrudim 

Chrudim 

702.07 

87  191 

124 

86  827 

249 

28 

Jabloneo 

aablonz 

212.92 

71196 

334 

2  108 

68  245 

29 

Jabłonne 

Gabel 

261.08 

38  221 

127 

184 

32  931 

80 

J&ohymoY 

Joachimstbal 

276.22 

26  996 

98 

88 

28  697 

31 

Ji«ln 

Gitanhin 

816.60 

102  486 

126 

98  616 

3  763 

32 

Jilemnice 

Starkenberg 

388.52 

50  402 

149 

38  090 

12  257 

38 

Kadań 

Kaaden 

616.81 

66  955 

108 

487 

65  923 

34 

Kaplice 

Kaplits 

906.37 

58  746 

59 

2  485 

51227 

35 

Karlin 

Karolioentbal 

519.67 

96  524 

186 

92  274 

3  668 

30 

KarloYy  Vary 

Karlsbad 

462.97 

66  672 

187 

166 

65  611 

87 

KlatoYy 

Klattan 

824.00 

70  256 

85 

56  951 

13  102  i 

38 

Kolin 

Kolin 

493.16 

68  491 

139 

68  275 

167 

39 

KraloYice 

Kralowitz 

656.01 

35  053 

53 

28  254 

6  766 

40 

Kraslice 

Graslits 

836.15 

48  483 

144 

51 

48  028 

41 

KrnmlOY 

Kmmau 

1056.06 

58  808 

65 

15  428 

42  716 

42 

Lanskroun 

Landskron 

474.76 

62  845 

132 

36  232 

27  522 

43 

Leded 

Ledetz 

656.12 

60  267 

77 

50  192 

39, 

44 

Libereo  (okrąg) 

Reiohenberg 

308.28 

74  297 

241 

1262 

71  888  i 

45 

Lipa  Ceakś 

Bohmisch-Leipa 

633.32 

71996 

114 

1  174 

70  311  1 

40 

LitomSrioe 

Leitmeritz 

641.68 

81972 

128 

13  719 

67  771  ! 

47 

Litomyśl 

Leitomischl 

491.44 

51615 

105 

86  428 

15  185 

48 

Łouny 

Lann 

858.02 

35  389 

99 

84  874 

4681 

49 

Mt^lnfk 

Melnik 

413.42 

40  664 

98 

40  609 

111 

50 

Mósto  NoYÓ  n.  Met. 

Nenstadt 

662.10 

95  107 

144 

87  656 

6  888 

151 

MilŚYsko 

Miihlhausen 

598.47 

38  787 

65 

38  680 

71 

52 

Most 

Briix 

316.50 

53  725 

169 

9  624 

43  421 

1  53 

Myto  Vysok6 

Hohenmauth 

662.09 

62  721 

114 

62  287 

301 
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Naswa    hetmaistwa 

Ogólna 

|» 

W^  liczbie  ludności  stałej  w  d. 

I 

Powiencbnia 

Lndnośó  w  d. 
31  grndnia 

Na  ł  km. 

81  grudnia  1890  r.  było 

w  km.  kn. 

1890  r,  (Ją- 

kw,  pny 

a 

a 

Czeska 

Niemiecka 

csnie  z  woj- 
ikiem) 

pada  głów 

Czecliów 

Ntemeów 

54 

Pardubice 

Pardnbitz 

785,81 

86  746 

110 

85  734 

722 

56 

PelhrimoT 

Pilgram 

1182.56 

88  763 

75 

88  583 

130 

66 

Pisek 

Pjsek 

973.21 

75  707 

78 

75  343 

245 

157 

Piana 

Plan 

497.18 

35  697 

72 

49 

35  606 

68 

Pbeń  (Pilzno) 

Pilflek 

966.65 

139  231 

144 

128  042 

10  426 

59 

Podbofany 

Podersam 

579.28 

41737 

73 

1  064 

40  606 

80 

Pod^brady 

Podjebrad 

694  95 

74  965 

108 

74  306 

546 

61 

Policka 

Policka 

320.44 

33  063 

103 

23  497 

y  551 

62 

Prachatice 

Prachatits 

1072.18 

73  289 

68 

37  166 

35  914 

168 

Praatice 

PfeBtita 

517.68 

42  351 

82 

42  1J.8 

166  ( 

64 

Pfibram 

Pribram 

733.97 

68  895 

94 

68  623 

226 

!65 

RakovQik 

RakooitB 

649.17 

47  084 

73 

46  165 

845 

166 

Roudnice 

Raudnitz 

460.00 

45  212 

99 

45  007 

149 

1 67 

Rumburg 

Rumburg 

164.19 

68  133 

386 

69 

61  920 

;68 

RyobnoY  n.  Knfiz. 

Reichenan 

413.t>9 

50  259 

122 

49  997 

197 

,69 

Bedlcuay 

Selćaa 

748.02 

59  465 

79 

59  306 

104 

70 

Semily 

Bemil 

314.02 

57  120 

182 

56  351 

695 

i  71 

8lane 

Schlaa 

766.19 

93  507 

122 

92  997 

271 

l72 

8michov 

SmJchow 

789.29 

168  483 

213 

163  288 

4  328 

178 

Strakonice 

Stiakonitz 

878.39 

74  370 

85 

78  985 

280 

74 

Stfibro 

Mieś 

872,60 

64  691 

74 

9  282 

56  226 

76 

Rnaioe 

Schiittenhofen 

.   864.99 

59  246 

69 

31069 

27  852 

76 

SluknoY 

Schlukenau 

189.90 

49  669 

262 

9tJ 

48  613 

77 

Tibor 

Tabor 

973.10 

78  930 

81 

78  755 

114 

78 

TachOT 

Taohau 

621.49 

41  277 

66 

62 

40  938 

79 

Tapla 

Tepl 

541.63 

36  410 

67 

64 

36  248 

80 

Teplice 

Teplitz 

591.30 

123  572 

209 

11  462 

109  648 

81 

Treboń 

Wjttiogau 

811.51 

46  665 

5U 

45  178 

1438 

82 

Trutnoy 

Trautenau 

516.32 

76  984 

149 

13  960 

t62  381 

88 

TurnoT 

Turnau 

328.01 

47  698 

146 

44  695 

3  013 

84 

Tyn  Horśuv 

Bischofteinitz 

629.23 

44  900 

71 

9  046 

35  360 

86 

Tyn  n.  VeU. 

Moldauthein 

251.79 

17  533 

69 

17  403 

110 

186 

Usti  n.  Lab. 

AasBiag 

355.84 

78  517 

221 

1144 

76  367 

|87 

Yinotradi  Kral. 

Weinberg 

364.59 

135  363 

871 

128  888 

6  617 

188 

Vrchlabi 

HotiBaelbe 

359  08 

42  803 

119 

910 

41628 

i  89 

Żamberk 

Senftenberg 

599.78 

64  024 

107 

31063 

32  650 

90 

Źatec 

Saaz 

402.71 

43  6ÓÓ 

108 

3i)54 

40  038 

1 

91 

Żlutice 

Luditz 

498.84 

29  536 

59 

441 

29  067 

j 

{                             Bazeu 

1  Król.  Czeskie 

51.948.18 

1  6  843  260 

112 

1     3  646  086 

2  158  872 

I 

1.12,  wszelkich  innych  0.44.  Kościół  katolicki 
aostaje  pod  zwierzchnictwem  arcybiskupa  Praskie- 
go (biskupstwo  praskie  załoione  978  r.  podlegało 
początkowo  arcybiskupowi  mogunckiemu,  w  r.  1844 
podniesione  zostało  do  godności  aroybiskupstwa), 
oraz  trzech  biskupów:  Litomierzyckiego  (od  r.  1666), 
Królowohradeckiego  (od  r.  1664)  i  Budziejowiokie- 
go  (od  r.  1786).  Do  arohidyecezyi  Praskiej  nale- 
ży takie  część  Szląska  Pruskiego,  a  mianowicie: 
hrabstwo  Kładzkie.  Ogółem  posiadają  Ca.  1 686 
para^  świeckich,  aostająoyoh  pod  zwierzchnictwem 
146  dekanatów,— a  nadto  pewną  ilość    paraĄ)  za- 


konnyoli,  arohidekanatów  i  t.  p. —  Ewangelicy 
reformowani  skupieni  są  głównie  whetm.  Miel- 
nickiem,  Rudnlckiem,  Poliokiem,  Czasławskiem, 
Chrudymskiem,  Koli&skiem  i  Podborzańskiem,  oraz 
w  Pradze;  aostają  pod  zarządem  superintendenta, 
któremu  podlegaią  cztery  senioraty:  Praski,  Pod- 
jebradzki,  Chrudymski  i  Czasławski;  wszyscy  pra- 
wie naleią  do  narodowości  czeskiej,  mają  52  pa- 
fle  i  8  zborów  filialnych,  oraz  seminarynm  w  Cza- 
Bławiu. — Ewangelicy  augsburscy  posiadają 
84  pastoraty  i  18  aborów  filialnych  i  anajdnją  się 
głównie  w  hetmaństwach  niemieckich   (Asa,  Cheb, 
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Frydland),  w  niewielkiej  ilośtń  takie  i  w  Cseskloh 
(Cbooiebor,  Demiiioe).  Saperintendentara  augsbur- 
ska dzieli  się  na  dwa  senioraty:  wschodni  dla  ose- 
skioh  i  zaohodal  dla  aiemieokioh  wyznawców  i  ma 
awoje  seminaryum  w  Królowym  Hradon. —  Staro- 
katolioyam  trsyma  się  głównie  w  hetm.  Rum- 
burskiem. — Żydzi  nawarstwieni  aą  w  oałem  Kró- 
lestwie; najwięoej,  bo  przeszło  1 07o>  J^B^  iob  w  Pra- 
dze; dośó  znaozny  o/o  wynoszą  także  w  hetm.  Ta- 
borskiem  i  Sedlczańskiem,  w  innych  znacznie  mniej- 
szy, żadna  jednak  okolica  nie  jest  od  nich  wolną; 
ogółem  tworzą  1.6%  całkowitej  ludności  (w  Kr. 
Polakiem  blisko  14»/o,  w  Galioyi  llVi7o)-  Spra- 
wy oświaty  stoją  w  całym  kraju  na  bardzo  wy- 
sokim poziomie.  Na  szczególną  uwagę  zasłngqje 
ciągła  piecza  o  ukaztałoenie  ludu,  przez  stałe  po- 
większanie szkół  ludowych  i  liczby  znajdujących 
się  przy  nich  klas,  skutkiem  czego  liczba  analfa- 
betów statecznie  się  zmniejsza.  Jakoż,  gdy  w  1880 
r.  s  ogólnej  liczby  ludności  (wyłączając  dzieci  do 
lat  6)  — nie  umiało  czytać  ani  pisać  mężczyzn  6.74, 
kobiet  10.13  na  sto,  to  w  r.  1890  pierwsza  liczba 
spadła  do  4.60,  druga  do  6.90.  Nic  więc  dziwne- 
go, że  Cz.  zajmują  najpierwsze  pod  tym  wzglę- 
dem miejsce  śród  narodów  słowiańskich,  a  jedno 
z  pierwszych  śród  cywilizowanych  ludów  wogóle. 
Wszystkich  szkół  ludowych  było  w  1890  roku  4  945 
■  14  117  klasami,  w  tej  liczbie  czeskich:  miejskich 
88  z  494  klasami  i  gminnych  2  671  z  7  927  klas.,— 
niemieckich:  miejskich  72  ■  360  klas.,  i  2  114  gmin- 
nych z  5  836  klasami.  Przed  100  laty,  t.  ].  w  1791 
r.  liczba  szkół  ludowych  wynosiła  2  876,  a  w  nich 
klas  2  810— w  tym  więc  okresie  czasu  liczba  szkół 
więcej  niż  podwoiła  się,  a  liczba  klas  wzrosła 
pięciokrotnie.  Szkoły  średnie  są  dwojakie, 
a  mianowicie:  gimnazya  realne  i  szkoły  realne. 
Pierwsze  z  nich  w  klasach  początkowych  dają  wy- 
kształcenia ogólne,  w  dalszych  zaś  następuje  roz- 
dział nauk  na  dwa  kierunki:  realny  i  Uasyczny; 
lecz  doświadczenie  okazało,  że  tego  rodzaju  urzą- 
dzenie nie  osiąga  zamierzonego  celu,  skutkiem 
czego  jest  dziś  tendencya  do  przeobrażania  gim- 
nazyów  realnych  dotychczasowego  typu  na  szkoły 
o  zdecydowanym  wyrazie,  a  więc  klasycznym 
lub  reidnym.  Zresztą  niejaką  wskazówką  żądań  lu- 
dności jest  zmniejszanie  się  liczby  uczniów  w  dwuli- 
cowyoh  gimnazyaoh  realnych  a  zwiększanie  w  szko- 
łach realnych.  W  roku  szkolnym  1890/1  gimna- 
zyów  realnych  wszelkiegę  rodzaju  (państwowych, 
duchownych,  gminnych,  miejskich)  było:  czeskich  36, 
niemieckich  22,  a  w  nich  uczniów  10  424  I  5  768. 
W  roku  następnym,  przy  tejże  samej  ilości  szkół, 
liczba  pierwsza  spadła  do  9  998,  droga  do  6  608. 
W  tymże  samym  porównawczym  okresie  przy  10 
szkołach  realnych  oieskloh  a  9  niemieckich  licz- 
ba uczniów  z  2  966  i  2  786  wzrosła  do  8  567 
i  2  927.  Do  szkół  średnich  zaliczyć  także  należy 
seminarya  uuczyoielskie,  których  jest  18  (z  tych 
10  czeskich). — Szkoły  wyższe  i  specyalne. 
Uniwersytet  Karola  Ferdynanda  w  Pradze  został 
w  r.  1882  rozdzielony  na  dwie  części:  czeską  i  nie- 
miecką, z  których  każda  posiada  wydziały:  teolo- 
giczny, prawny,  lekarski  i  filozoficzny;   są  to  więc 


w  istocie  rzeczy  dwa  uniwersytety.  Początkowo 
młodzież  niemiecka  przeważała  nad  czeską,  sto- 
pniowo stosunek  wyrównywi^  się,  aż  wreszcie  ani- 
wersytet  czeski  zyskał  liczebną  przewagę  nad  aie- 
miecUm.  W  pierwszem  półroczu  1882/8  r.  lioz- 
by  czeskich  i  niemieokiob  studentów  wyrażały  n^ 
cyframi  1  055  i  1  695  w  1886/7,  2  172  12 191, 
w  1890/91,  2  607  12  308.  W  czeskim  oddziale 
było  wykładających  142,  w  niemieckim  162.  Bi- 
blioteka uniwersytecka  liczyła  w  1892  r.  przesiło 
212  000  t.  Szkoły  speoyalne  są  liczne,  różno- 
stronne  i  wogóle  dobrze  urządzone  i  laopatnoae. 
Najpierwsze  miejsce  należy  się  tu  czeskiej  wyż- 
szej szkole  technicznej  w  Pradze  z  osterema  od- 
działami: inżynierskim,  budowlanym,  mechanicznym 
i  technologicznym,  oraz  prawie  takiejże  samej  nie- 
mieckiej szkole  technicznej;  w  1891/2  pierwsza 
miała  413  słuchaczów,  druga  208.  Szkoły  rolni- 
cze różnego  stopnia  i  specyalnośoi  rozrzucone  aą  po 
całym  kraju;  niezależnie  od  tego,  te  obie  wyżej  wy- 
mienione szkoły  techniczne  mają  wykłady  rolnictwa, 
istnieją  nadto  wyższe  szkoły  gospodarstwa  wiej- 
skiego w  Taborze  i  Libwerdzie,  średnie  w  Chrudy- 
mie,  Kadaniu  i  Hracholnskach,  oraz  niższych  Bzk6ł 
średnich  kilkanaście,  nie  licząc  specyalnych,  jak  le- 
śnicze,  pomologiczne,  ogrodnicze,  gospodarstwa  ko- 
biecego i  t.  p.  Szkoły  rzemieślnioso-przemysłowe 
są  tak  liczne  i  tak  dobrze  urządzone,  że  kraj  słu- 
sznie chlubi  się  z  tego.  Mamy  tu  szkoły  rysun- 
ków lub  modelowania,  szkoły  zwykłych  rzemiosł, 
tkactwa,  koronkarstwa,  snycerstwa,  garncaritwa, 
Bzklaratwa,  kowalstwa  1  ślusarstwa,  rycia  na  me- 
talach, wyrobu  sprzętów  1  narzędzi  rolniczych  i^i. 
Niezależnie  od  mnóstwa  tych  niższych  zakładów  są 
jeszcze  państwowe  szkoły  rzemieślniczo-przemysło- 
we  wyższego  stopnia:  jedna  w  Libarou,  dwie  w  Pil- 
znie  i  jedna  w  Pradze,  w  której  taUe  znajdąje 
się  szkoła  sztuki  stosowanej  do  rzemiosł  i  prze- 
mysłu. Co  się  tyczy  szkół  handlowych,  to  1  pod 
tym  względem  są  Ct.  bogate,  mf^ą  bowiem  jedną 
niemiecką  akademię  handlową  w  Pradze  i  dwie 
czeskie:  w  Pradze  (.Czesko-sloTanski  obohodni  aka- 
demie*) i  Chrudymie;  prócz  tego  szkoły  handlowe 
w  Liberou,  Uściu  n.  E.  i  Jabłońcn.  Niższe  szko- 
ły handlowe  rozrzucone  są  po  całym  kraju.  Dla 
uzupełnienia  wymienić  wreszcie  należy  akademię 
górniczą  w  Przybramie,  akademią  sztuk  pięknych 
w  Pradze,  konserwatoryum  muzyczne  tamże  (za- 
łożone 1811  r.),  szkołę  gry  kościelnej  i  śpiewu, 
instytuty  głuchoniemych  i  ociemniałych  w  Pradze; 
szkołę  wojskową  tamie,  wyższą  szkołę  żeńską 
w  Pradze  i  w.  i.  Naród,  a  raczej  narody,  które, 
jak  widać  z  powyższego  treściwego  zestawienia, 
tak  wysoko  niosą  .oświaty  kaganiec*,  i  które  za- 
tem czynią  zadość  wszelkim,  na  zachodzie  nawet 
nie  wszędzie  odczuwanym,  potrzebom  własnym,  po- 
siadać też  muszą  w  całkowitej  pełni  wszelkie 
urządzenia  społeczne,  instytucye  dobroczynne,  kor- 
poracye  naukowe  i  stowarzyszenia.  Ze  szozegól* 
nie  wybitną  siłą  przejawia  się  tu  energia  i  soli- 
damość  Czechów  w  przeciwstawieniu  do  Niemoów, 
nie  żeby  tym  ostatnim  urządzeń  podobnych  bra- 
kowało, lecz  dla  tego,  że  Niemcy  czescy  poza  gra- 
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nioami  swej  ojoiyany  mają  iiutytaoye  wyborowe, 
akademie  wszeohfiwiatowej  sławy  i  wogóle  towa- 
nystwa  naukowe  ustalonego  roBgłosu;  Caesi  nato* 
miast,  ogranioaeni  do  swego  przyrodzonego  terry- 
torynm,  które  sarasem  jeat  i  politycanem  icb  po- 
lem, postarać  się  musieli  o  to,  aby  wszystko,  ozego  im 
potrzeba,  mieli  u  siebie.  Mają  więo  swoją  akade- 
mię umiejętności  imienia  oes.  Franciszka  Józefia, 
swe  królewsko-ozeskie  towarzystwo  naukowe,  swo- 
ją słynną  Matioę  oseska,  która  tak  ohlubnemi  za- 
pistge  się  głoskami  w  daiejaoh  oświaty  ozeskiej, 
mają  narodowe  muzeum  czeskie,  mają  muzeum 
sztuk  pięknych,  towarzystwo  do  popierania  muzy- 
ki, towarzystwo  przyjaciół  nauk,  akademię  ohrze- 
śdańską  i  t.  p.  O  rozwoju  życia  towarzyskiego 
świadczy  zdumiewająca  swoją  wielkością  ilość  sto- 
warzyszeń wszelkiego  rodzaju.  Samych  resurs  li- 
czono w  1888  r.  855,  między  niemi  słynna  ,Mćl- 
fanakś  beseda"  w  Pradze  liczyła  blizko  2  000 
członków;  spółek  i  stowarzyszeń  rolniczych  było 
585,  nauczycielskich  182,  dobroczynnych  573,  czy- 
telniczych 360,  muzycznych  137,  strzeleckich  180 
i  t.  d,  Zbyteoznem  byłoby  dodawać,  ie  sprawy 
miłosierdsia  publicznego  stoją  na  odpowiednim  po- 
ziomie: są  tu  liczne  żłobki,  domy  dla  sierot,  przy- 
tułki dla  starców  i  kalek,  dla  idyotów,  szpitale, 
instytaoye  dla  wspierania  ubogich,  opieki  nad  wy- 
chodzącemi  z  więzień, — słowem:  nie  pominięto  ża- 
dnej prawie  formy,  pod  którą  cierpiąca  ludzkość 
pomoc  otrzymywać  może. — S tosunkihandlo- 
w  e  Czech  znajdują  się  w  kwitnącym  stanie.  Za- 
wdzięczać to  należy  wielu  czynnikom:  naprzód 
przyrodzonemu  bogactwu  świata  mineralnego;  po- 
wtóre,  opartemu  na  nim  i  z  niego  wynikającemu, 
przemysłowi;  po  trzecie,  przyrodzonym  warunkom 
gleby,  którą  podniosła  jeszcze  umiejętna  i  wytrwa- 
ła praca  ludności;  po  czwarte  przedsiębiorczości 
i  zmysłowi  kupieckiemu  mieszkańców;  nakonieo 
dogodnemu  połoteniu  geograiioznemu.  Chociaż  bo- 
wiem Cz.  są  ograniczone  z  zewnątrz  przez  trzy  pa- 
sma górskie,  to  jednak  pasma  te  nie  są  ani  tak 
zwarte,  ani  tak  wysokie,  by  miały  utrudniać  sto- 
sankl  zewnętrzne,  ą  prócz  tego  Cz.  są  forpocztą 
monarchii  Austryaokiej,  wysuniętą  i  najdalej  i  ku 
najbardziej  przemysłowej  oraz  handlowej  stronie 
Europy.  Dla  czuwania  nad  sprawami  handlu  istnie- 
je w  kraju  pięć  izb  Iiandlowych:  w  Pradze.  Bu- 
dzlejowioach,  Pilznie,  Chebie  i  Liberou.  Liczne 
Towarzystwa  akcyjne,  banki,  instytuoye  kredytowe 
fonkoyonują  w  każdym  niemal  zakątku  i  popie- 
rają rolnictwo,  górnictwo  i  przemysł,  dostarcza- 
jąc z  jednej  strony  kapitału  obrotowego  przedsię- 
biorstwom, a  z  drugiej  ułatwiając  zbyt  i  kupno  pro- 
duktów lub  towarów.— Do  najważniejszych  tego  ro- 
dzaju instytncyj  należą:  liczne,  choć  drobne,  instytu- 
oye kredytowe  gminne  i  okręgowe,  udzielające  po- 
życzek bądź  na  zastaw,  bądi  aa  hypotekę,  bądź 
na  poręczenie,  i  służące  sprawom  drobnych  posia- 
daczy ziemskich,  rzemieślników  i  t.  p.;  dalej  sze- 
roko rozwinięte  kasy  oszczędności,  które  w  1880 
roku  przedstawiały  ogromną  na  tak  mały  kraj 
snmmę  wkładów,  dosięgającą  400  mil.  złr.,  wresz- 
cie dziesięć  fUij  państwowego  banku  austro-węgier- 


skiego  i  kilkanaście  banków  akcyjnych,  między 
któremi  pierwsze  mi^sce  trzyma  Bank  Czeski  ,U- 
nioa"  w  Pradze.  Nie  można  także  nie  wspomnieć 
o  banku  bypoteosnym  Królestwa  Czeskiego,  rozwi- 
jającym się  nader  pomyślnie,  równie  jak  o  Banku 
Ziemskim  i  o  wielu  .iastytuoyach  assekuracyjnyoh, 
działających  w  kraju,  bądi  miejscowych,  bądii  aa< 
granicznych,  tak,  że  pod  tym  waględem  ekono- 
miczne sprawy  Czech  należycie  i  wszechstronnie 
są  zabezpieczone.  Ważną  dźwignią  pomyślnego 
rozwoju  kraju  jest  gęsta  sieć  dróg  komunika- 
cyjnych wszelkiego  rodaaja.  Drogi  bite  utrzy- 
mane są  wzorowo  i  dzielą  się  na  cztery  grupy,  we- 
dług tego,  czyim  są  budowane  i  konserwowane 
kosztem,  a  mianowicie:  państwowe,  krajowe,  okrę- 
gowe i  gminne;  wszystkich  razem  w  1889  roku 
było  25  806  km.,  tj.  48.7  km.,  na  każde  100  km. 
Q  powierzchni.  Dróg  żelaznych  w  1891  r.  było 
4  584  km.  Dróg  wodnych  1161  km.,  z  których 
na  Wełtawę  przypada  413  km.,  na  Elbę  308  km., 
na  Sazawę  142  km.,  na  Otawę  116  km.,  na  Lu- 
żnicę  110  km.,  na  Malszę  72  km.;  dla  żeglugi  pa- 
rowej rzeki  czeskie  dostępne  są  tylko  na  przestrze- 
ni 355  km.  Stacyj  pocztowych  po  koniec  1892  r. 
było  w  kraju  1  146,  urzędów  telegraficznych  (łącz- 
nie z  kolejowemi)  1  107;  długość  linii  telegr.  wy- 
nosiła 6  300  km.,  długość  drutów  15  873  km.  — 
Urządzenia  polityczna  Caeoh  opierają  się  na  usta- 
wie zasadniczej  monarchii  Austro  •  węgierskie]  i  na 
dopełniających  ją  postanowieniach,  a  mianowicie, 
na  dyplomie  z  d.  20  października  1860  r.,  na  pa- 
tencie z  d.  26  lutego  1861  r.,  i  na  ustawach  z  d. 
21  grudnia  1867  oraz  z  d.  2  kwietnia  1873  roku. 
Pod  tym  względem  Cz.  prawie  nie  różnią  się  swo- 
ją konstytuoyą  od  innych  krajów  koronnych  Przed- 
litawii.  Do  rady  państwa  wysyła  kraj  92  po- 
słów, z  których  na  obszar  większej  posiadłośd 
przypada  23,  na  miasta  32,  na  izby  przemysłowo- 
handlowe  7,  na  gminy  wiejskie  80.  Do  delega- 
oyj  wspólnych  posłowie  czescy  wybierają  a  grona 
swego  dziesięciu  członków  i  dwóch  ich  zastępców. 
Wszyscy  posłowie  do  izby  niższej  powstają  z  wy- 
borów bezpośrednich,  dokonywanych  na  lat  sześć. 
W  izbie  panów,  których  liczba  członków  nie  jest 
stałą,  zasiadają  1)  pełnoletni  książęta  krwi,  2)  po- 
siadacze większej  własności  ziemskiej,  którym  ce- 
sarz nadał  tę  godność  dziedzicznie,  8)  arcybiskupi 
i  biskupi,  a  których  stanowiskiem  duohownem  po- 
łącacny  jest  tytuł  książęcy,  wreszcie  4)  osoby 
zasłużone  względem  państwa,  kościoła,  sztuki  lub 
nauki,  którym  cesarz  godność  tę  nadał  dożywotnio. 
Liczba  przedstawicieli  czeskich  w  izbie  panów  wska- 
zaną jest  zatem  wyborem  cesarza  lub  ich  stano- 
wiskiem i  częstym  ulega  zmianom.  Organem  pra- 
wodawczym kraju  jest  sejm  czeski,  zwoły- 
wany corocznie  przez  cesarza  do  Pragi.  Składa 
się  on  z  242  posłów,  a  mianowicie:  16  wybierają 
właściciele  majoratów  oraa  fideikomisów  koronnych, 
54  pochodzi  z  klasy  wielkich  właścicieli  ziemskich, 
72  z  ludności  miast  i  osad  przemysłowych  (a  tych 
Praga  wybiera  10,  Łibereo  8,  Pilzno,  Budziej  o  wi- 
ce, Cheb,  Kutna  Hora,  Czeska  Lipa,  Rumburk, 
Piaek,   Karlin  i   Smichów   po  jednym,   a  pozostałe 
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miasta  1  osady,  łączko  slępo  dwa  do  pięciu  w  je- 
den okr^g  wyborczy,  wybierają  rasem  50  posłów), 
16  posłów    dostarczają  iaby   przemysłowo-handlo- 
we (Praga  i  Łibereo   po  4,    Clieb  S,   Pilzno  i  Ba- 
dziejowice  po  2)^  78  posłów  wybierają  okręgi  wy- 
borcze wiejskie,   zorganizowane  z  istniejących  po- 
wiatów sądowych   w  taki  sposób,    ie  jeden,    dwa 
lab  więcej  tych  powiatów  tworzy  jeden  okrąg  wy- 
borczy,   którego    obszar   i   zaludnienie  zmienia  się 
w  miarę   zmiany    samyobie    powiatów    sądowych; 
nakonieo   w  sejmie  czeskim   zasiada  6  posłów  wi- 
rylnyob,  z  mocy   swych  urzędów,  prawo  to  posia- 
dających, a  mianowicie:  arcybiskup  praski,  biskupi: 
budziejowioki,    królowo  -  hradeoki    i    litomierzycki, 
wreszcie '  rektorowie  obu  uniwersytetów.    Przewo- 
dniczy sejmowi  marszałek  krajowy,  z  grona  człon- 
ków jego  przez  cesarza  mianowany;  posłowie  za6, 
równie  jak   marszałek,  wybierani  są  na  lat  sześć. 
Organem  wykonawczym    sejmu  jest   wydział 
krajowy  (yybor  zemsky),  złotony  z  marszałka  kra- 
jowego i  o6miu  członków  z  grona  posłów  przez  ich  ogół 
wybranych;  z  tych  własność  większa  wybiera  dwóch, 
miasta  i  izby  przemysłowo-handlowe  dwóch,  gminy 
wiejskie  dwóch,  dwóch  zaś  pozostałych  wybiera  ogół 
posłów   sejmowych  bez  różnicy  klasy. — Autono- 
miczne urządzenie   kraju   znajduje  w  sejmie 
krajowym    najlepszy    wyraz,    wszakże  schodzi  ono 
do  coraz  niższych  jednostek  administracyjnych,    do 
hetma&stw   czyli  okręgów  i  do  gmin,    nadając  ca- 
łości  piętno    samorządu    w  radach    i    wydziałach 
okręgowych,    oraz    w   reprezentaoyach   gminnych. 
Bady  i  wydziały  okręgowe  załatwiają  sprawy  ścią- 
gające  idę   do   wspólnych   interesów   hetmaństwa 
i  mają  nadzór    nad   gminami    i    obszarami    więk- 
szej własności;    wyboru    członków   rady  dopełnia- 
ją    reprezentanci     większej     posiadłości     łącznie 
z  przedstawicielami  miast,   gmin  wiejskich  i  wiel- 
kiego   przemysłu,    sama   zaś   rada    z  łona  swego 
wybiera  członków  wydziału  okręgowego,   oraz  je- 
go prezesa  i  zastępcę;    dwaj    ostatni   jednak   mu- 
szą    być     w    tej     godności    zatwierdzeni     przez 
cesansa.     Zalnes   działania    reprezentacyi   gminnej 
jest  bardzo  rozległy  i  nsjlepiąj    odzwierciedla  w  so- 
bie  ideę    autonomiczną,    cechującą    tak    wybitnie 
państwowy  ustrój  Przedlitawii.     Gmina  bowiem  za- 
łatwia wszystko,  00  w  jej  granicach  własnemi  si- 
łami da  się  uskutecznić,  a  więc:    zarządza  mająt- 
kiem swoim,   buduje  i    konserwige   drogi   gmiane 
i  mosty,  zakłada  i  utrzymuje  szkoły  ludowe,   czu- 
wa nad  bezpieczeństwem  osób  i  ich  mienia,  utrzy- 
muje straż  gminną  dla  nadzoru  nad   targami,  nad 
wagą  i  miarą,  nad  bezpieczeństwem  od  ognia,  nad 
moralnością  publiczną,  stosunkami  sauitarnemi  i  t.p. 
Reprezentantem  rządu  jest  mianowany  przez  cesa- 
rza namiestnik,  podległy  ministrowi  spraw  we- 
wnętrznych i  mający  władzę  zwierzchniozą  nad  ca- 
łą   administraoyą    kraju.     Podlegają    mu   zarządy 
dwóch    samodzielnych    okręgów    miejskich:    Pragi 
i    Liberca,   oraz    naczelnicy    89    hetmaństw    czyli 
okręgów,    mianowani  ^rsez    ministra    spraw    we- 
wnętrznych; dalej  rada  zdrowia,  złożona  z  prezesa 
i  ośmiu  członków,  z  których  sześciu  mianuje  mini- 
ster spraw  wewn.,  a  dwóch  wybiera   kraj   na   lat 


trzy;  dalej  urzędy:  budowlany,  rachunkowy,  wete- 
rynaryjny, cechowy,  leśny;  wreszcie  niektóre  urzą- 
dzenia państwowe,  jak  o.  k.  szpital  powssecliny, 
skład  książek  szkolnych,  C.  k.  lombard  w  Pradse. 
Niezależnie  od  tego  namiestnictwo  jest  drugą  in- 
stancyą  we  wszelkich  sprawach  dotyczących  oświa- 
ty, wyznań,  wojskowości,  rolnictwa,  spraw  we- 
wnętrznych, skarbu — o  ile  miniaterya  te,  jako  in- 
stancye  najwyższe,  nie  zachowały  sobie  prawa  osta- 
tecznej deoyzyi.— Sprawy  wojskowe  dzielą  się 
na  dwie  częśd:  obrony  narodowej  (Landwehr-Com- 
mando)  i  wojsk  czynnych.  Te  ostatnie  składają  się 
w  Czechach  z  dwóch  korpusów  (Corps  Commaudo), 
mających  swe  siedlisko  w  Pradze  (8-my)  i  Józefo- 
wie (Josephsstadt)  (9-ty);  pod  względem  wojskowym 
cały  kraj  dzieli  się  na  16  okręgów  dopełniających, 
po  osiem  dla  każdego  korpusu;  główne  twierdse 
są  Józefów  (Josephatadt),  Teresin  (Theresieostadt) 
i  Hradeo  Królewski  (Koniggratz),  leoz  ich  znaoze- 
nie  nie  odpowiada  najnowszym  wymaganiom  po- 
stępu sztuki  fortyfikacyjnej.— Oświatą,  zostającą 
pod  naczelnym  kierunkiem  wiedeńskiego  ministe- 
ryum  oświaty,  zarządza  krajowa  rada  szkolna, 
ostatecznie  zorganizowana  przez  prawo  z  d.  24 
czerwca  1890  r.  Jej  prezesem  jest  namiestnik, 
lub  jego  zastępca,  członkami  zaś:  sześć  osób  wy- 
branych przez  kraj  z  grona  tych,  którzy  mają 
prawo  być  wybfanymi  do  sejmu  (8  Czechów  i  3 
Niemców),  dwie  osoby  wybrane  przez  ludność  Pra- 
gi (1  Czech  i  1  Niemiec),  cztery  osoby  ze  stanu  nau- 
czycielskiego (2  Czechów  i  2  Niemców),  czterej 
przedstawioiele  wyznań  (2  katolików,  1  ewangelik 
i  1  żyd),  wreszcie  krajowi  inspektorowie  szkol- 
ni i  referenci  administracyjni.  Wszyscy  osłon- 
kowie  rady  szkolnej  winni  posiadać  oba  języ- 
ki krajowe;  prócz  tych,  którzy  powołani  zostali  na 
ten  urząd  przez  wybór,  wszystkich  innych  mianiije 
cesarz  na  przedstawienie  ministra  oświaty,  na  lat 
sześć.  Rada  dzieli  się  na  dwie  grupy:  czeską  i  nie- 
miecką; przedstawiciele  z  wyboru  oraz  nauczycie- 
le zasiadają  w  tej  grupie,  która  odpowiada  ich  na- 
rodowości, referenci  i  inspektorowie  szkolni  w  tej, 
do  której  należą  powierzone  im  szkoły, — wreasoie 
przedstawiciele  wyznań  zasiadają  w  obu  grupach. 
Niezależnie  od  krajowej  rady  szkolnej  ftinkoyoau- 
ją  w  każdym  okręgu — okręgowe,  w  każdej  gminie 
gminne  rady  szkolne,  a  nadto  każde  miasto,  rzą- 
dzące się  własnym  statutem  i  utrzymujące  wła- 
snym kosztem  szkoły  miejskie,  może  posiadać, 
z  zezwolenia  rady  krajowej,  własną  radę  szkolną 
(obecnie  jest  ich  trzy:  Praga,  Liberec,  Hradec  kró- 
lewski).— Sprawy  finansowe  podlegają  przed- 
litawskiemu  ministrowi  skarbu.  Podatki,  tak  po- 
średnie, jak  i  bezpośrednie,  zostają  w  zawiadywa- 
niu krajowej  dyrekcyi  skarbu,  której  przewodniczy 
namiestnik,  z  imienia  tylko,  gdyż  władza  spoczywa 
głównie  w  ręku  naczelnego  dyrektora  podatkowe- 
go. W  sprawach  podatków  bezpośrednich,  t.  j.  sta- 
łych, pierwszą  instanoyą  są  okręgowi  inspektoro- 
wie podatkowi,  a  następnie  urząd  główny  w  Pra- 
dze, zaś  dla  spraw  podatków  pośrednich  istnieje 
10  dyrekcyj  okręgowych:  w  Pradze,  Budziejowi- 
caoh,  Czasławiu,  Chebie,   Chomutowie,    Chrudymie, 


Digitized  by 


Google 


Gieotay— diieja 


766 


losynie,  Litomienycaoli,  Pilniie  i  Taborae.  Do  >a> 
stepowania  w  sprawach  prawnych  dodana  jest  kra- 
jowej dyrekoyi  skarbn  prokńratorya  finansowa 
w  Pradze.  Dla  wymiaru  sprawiedliwości  istnie- 
je nsjwyissy  sąd  państwowy  w  Wiednia,  jako  naj- 
wytezaiostatecinainstaaoya.  Dla  Oseoh  ustanowiony 
aostał  najwyftssy  sąd  krajowy  w  Pradae,  oras  16 
trybunałów,  a  mianowicie:  trybunał  siemski  w  Pra- 
dse,  trybunał  handlowy  tamże,  oras  trybunały  okrę- 
gowe w  Caeskiej  Lipie,  Monde,  Budziejowicach, 
Chrudymie,  Chebie,  Icaynie,  Bolesławie  Młodym, 
Hradcu  Królewskim,  Kutnej  Hone,  Łitomierayoach, 
Pilśnie,  Pisko,  Liberca  i  Taborze.  Sądy  powiato* 
we  w  liosbie  204  stanowią  najnitszą  instancyę 
i  podlegają  trybunałom  okręgowym,  z  których  naj  • 
obszerniejszy  jest  Praski,  obejmąje  bowiem  28  po- 
wiaty sądowe,  najmniejszy— Libereoki  z  pięcioma 
tylko  powiatami.— Herbem  królestwa  Cze- 
skiego jest  zwrócony  w  prawo  lew  srebrny  na 
ozerwonem  pola,  z  roa^ielonym  ogonem  i  wysunię- 
tym językiem  czerwonym,  ze  zwykłą  na  głowie 
koroną  herbową,  na  której  dopiero  spoczywa  złota 
korona  czeska.  ^'^^  ^■ 

Ozłeja.  Podania  mówią,  śe  na  dzisiejszej  zie- 
mi czeskiej,  zajętej  najpierw  przez  plemię  celtyc- 
kie Bojów  (skąd  jakoby  miała  powstać  nazwa  kra- 
ju Bojhemum,  potemBohemia),  a  następnie  przez 
Markomanów  germańskich,  osiedlił  się  lud  sło- 
wiański, który  w  liosbie  12-u  plemion  przybył  od 
stilony  Karpat  pod  dowództwem  Czecha.  Wedle 
innego  podania,  mądry  Krok  zyski^  u  Czechów 
władzę  najwyiszą  i  wzniósł  sobie  tron  złoty  na 
Wyszehradzie  (pod  Pragą);  po  jego  śmierci  władzę 
tę  odziedziczyła  najmłodsza  a  trzech  „wieszczych" 
jego  cór,  Łubusza,  która  mądremi  rządami  zy- 
skała sobie  wielką  miłość  narodu.  Pewnego  atoli 
razu,  jak  głosi  zakwestyonowany  w  swej  auten- 
tyczności poemat  p.  t.  ,Sąd  Lubusay",  jeden  z  dwóch 
braci,  spierających  się  z  sobą  o  spadek  po  ojcu, 
niezadowolony  z  jej  wyroku  w  tym  sporze,  poozął 
wyrzucać  zgromadzonym  na  sejmie  kmiedom,  le- 
ohom  i  władykom,  te  się  spuszczają  na  rozum 
kobiecy.  Wtedy  Lubusaa  oświadczyła,  iż  zrzeka  się 
władzy  i  radai  obrać  męiiozyznę  na  księcia.  Ale 
sejm,  pochwaliwszy  jej  wyrok,  upraszał,  aby  sama 
sobie  męża  wybrała.  Lubusza  kazała  przyprowa- 
dzić pierwszego  człowieka,  jakiego  posłańcy  ujrzą 
przy  pługu  na  roli.  TaU  nadarzył  się  w  osobie 
Przemyśla,  który  tym  sposobem  stał  się  prasz- 
czorem  I-ej  dynasty!  w  Caechach,  Przem/' 
illozów.  O  pierwszych  ośmiu  książętach  tej  dy- 
nastyi  nie  posiadamy  żadnych  zgoła  wiadomości, 
wiemy  tylko  ich  imiona,  zapisane  u  pierwszego 
kronikarza  czeskiego,  Kosmasa:  Przemyśl,  Nezamyśl, 
Mnata,  Wojen,  Unisław,  Krzesomysl,  Neklan,  Ho- 
Btiwit.  Znanym  dokładnie  jest  dopiero  książę  Bo  - 
rzy  wój  (871 — 894),  który  zawarł  przymierze  z  po- 
tężnym Hwym  sąsiadem,  bwiętopełkiem  wielko-mo- 
rawRkim,  i,  zjechawszy  do  stolicy  jego,  Welehradu, 
był  Duhrzozony  razem  a  żoną  Ludmiłą  (874  ?), 
przez  arcybiskupa,  św.  Metodego;  od  tej  pory  ohrze- 
śdaństwo,  acz  powoli,  poczyna  się  szerzyć  w  ca- 
łej aiemi  caeskiej.    Po  śmierd  Borsywoja    Swięto- 


p^k  roadągnął  swą  włada  ę  na  oałe  Ca.,  uayskaw- 
say  nawet  od  cesarza  Amulfa  araeozenie  się  nie- 
mieokich  pretensyj  do  tego  kraju;  dopiero  po  śmier- 
d  Świętopełka  synowie  Boraywoja:  Spity  gniew 
i  Wratysław  wydobyli  się  a  pod  przewagi  Mo- 
raw, ale  musieli  natomiast  uznać  nad  sobą  zwieraoh- 
niotwo  Amulfa  i  pod  względem  religijnym  przy- 
łączyli Cz.  do  dyeceayi  ratysbońskiej  (Kegensburg); 
od  tej  chwili  poczyna  się  ciągłe  oddziaływanie 
Niemców  na  naród  oseski.  Po  śmierd  Wratysła- 
wa,  któremu  pod  koniec  żyda  udało  się  zrzucić 
a  siebie  zależność  od  Niemiec,  objęła  władzę, 
w  charakterze  regentki,  wdowa  po  nim,  Drahomira, 
aacięta  poganka  a  rodu  lutyoklego,  matka  niepeł- 
noletniego Wacława  (928  —  986),  która,  podbn- 
dzana  przez  pogańskich  swych  zauszników,  kazała 
zamordować  sędziwą  Ludmiłę,  matkę  swego  męża, 
i  znieważyła  posła  niemieckiego.  Powodem  do  tak 
gwałtownych  uniesień  było  oburzenie  na  Henryka 
Ptasznika,  który  wtedy  właśnie  pustoszył  był  rodzin- 
ną jej  ziemię  Lutyków.  Ta  aniewaga  prayśpiesayła 
wtargnięde  do  Czech  króla.  Obiegłszy  Pragę,  zmu- 
sił on  Wacława  do  hołdownictwa  i  płacenia  roca- 
nej  daniny.  Fakt  ten  jesaoae  bardziej  oburzył  po- 
gańskie stronnictwo,  które  oskarżało  pobożnego 
Wacława  o  niedołęztwo  w  sprawowaniu  rządów; 
a  tego  nieaadowolenia  skorzystał  młodszy  brat  je- 
go, Bolesław  I  Srogi  (935  —  967), i praywłasa- 
oaył  sobie  władzę  książęcą,  aamordowawsay  wpierw 
własnoręcanie  Wacława,  który  policzony  potem  zo- 
stał w  poczet  świętych  i  uznany  za  patrona  Czech. 
Bolesław  I  rozwinął  wielką  energię  w  raądaeniu 
narodem  i  najpierw  araudł  z  siebie  hołdowniczą 
zależność  od  Niemoów,  ale  gdy  Otton  wielki  z  lioa- 
nem  wojskiem  obiegł  Pragę  (950  r.),  Bolesław 
musiał  też  pójść  w  hołdownictwo  i  wysyłał  mu  odtąd 
konnych  ryoeray.  W  wojnie  a  Madiarami  hufiec 
jego  prayczynił  się  do  zwycięstwa  w  bitwie  pod 
Augsburgiem  nad  rz.  Lechem  (956);  nadto  udeka- 
jącyoh  spotkał  prsy  swojej  granicy  i  pobił  powtór- 
nie. W  dalszym  ciąg  Bolesław  orężem  rozszerzył 
znacznie  państwo,  posuwając  je  na  wschód  aż  do 
rzetd  Bugu,  przez  aagarnięde  Moraw,  Małopolski  csy- 
li  Cbrobacyi,  a  może  i  grodów  Caerwieńskich  (ob. 
Caerwona  Ruś).  Wyrzekł  się  pogaństwa  i  sam 
złożył  zwłoki  zabitego  brata  z  oznakami  ozd  głę- 
bokiej w  katedrze  Św.  Wita  w  Pradze.  Córka  je- 
go, Dąbrówka  (Dnbrawka).  aostawsay  żoną  księcia 
polskiego,  Mieszka,  wniosła  światło  wiary  chrze- 
śoiańskiej  do  Polski.  Syn  i  następca  Bolesława  I, 
Bolesław  Il-gi  Szczodry  (967  —  999),  otrzy- 
mawszy po  ojcu  rozległe  państwo,  starał  się  we- 
wnątrz je  wzmocnić  i  utraymać  jego  potęgę  i  świe- 
tność; obok  tego,  jako  gorliwy  obrześdanin,  budo- 
wał kościoły,  sprowadzał  zakony  do  Czech  i  utwo- 
rzył pierwsze  biskupstwo  w  Pradze,  na  którem 
osadził  najprzód  Niemca,  Dytmara,  a  potem  św. 
Wojciecha  (ob.),  który  dotychczasowy  obrządek 
słowiański  amienił  na  łaciński,  poaostawiająo  ję- 
zyk narodowy  tylko  w  nauczaniu  i  śpiewach  ko- 
ścielnych. Dopomagając  Słowianom  sąsiednim  w  wal- 
kach o  wolność,  Bolesław  śmiało  stawił  czoło  cesa- 
rzom niemieckim;  ale  z  krajów,    adobytyoh  przea 
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iĄoa,  utracił  grody  Cierwieńskie,  sabrane  mn  prieB 
lóiięoia  kijowskiego,   Włodzimieria  (981).  i  Chroba- 
oyę    2    Krakowem,    zdobytą   przez    Polaków.    Ze 
śmiercią  Bolesława  n  gaśnie  owa  świetność  Czech 
i  potęga,  która  zapewniała  im  przodownictwo  w  Sło- 
wiańsBCzyinie  zachodniej,  a  to  przeważnie  przez  niedo- 
łęstwo okrutnego  syna  i  następcy  jego,  Bolesła- 
wa III-go    Rudego:    zrażony  naród,  wolał  ofia- 
rować   tron    synowi  Dubrawki,    Bolesławowi 
Chrobremu  czyli  Wielkiemu,  królowi  Polskie- 
mu.   Ten  -zajął  całe  Gz.  i  osiadA  w  Pradze  w  r. 
1003,  ale  długo  utrzymać  się  tu  nie  zdołał,  ponie- 
waż wystąpili  przeciw  niemu  dwaj    bracia  Rudego, 
Jaromir    i  Oldrzyoh,    wspierani  przez  cesarza 
Henryka  II-go,   któremu    Chrobry  nie  chciał  opła- 
cać daniny  z  uowego  księstwa.     Niespodziewanym 
napadem  wypędzili  oni  załogę  polską  z  Pragi,  po- 
czem  sami  kolejno  rządzili  iurajem  (Jaromir  1004 — 
1012,  Oldrzyoh    1012—1034)  jako  wassale  cesar- 
scy. Syn  Oldrzycha,  Brz  etysław  I  (1035—1055), 
odznaczył   się   tern,    de  odebrał  Morawy  i  Szląsk 
Polakom,  a  podczas  bezkrólewia  po  śmierci  Miesz- 
ka II-go   spustoszył  szeroko  Polskę  ogniem  i  mie- 
czem i,  doszedłszy    do    Gniezna,  'zabrał    stamtąd 
zwłoki  Św.  Wojciecha;  walczył  też  z  cesarzem  Hen- 
rykiem III,    którego  raz   pobił  pod   Domałlicami 
(1040),   ale  następnie,  pobity  przez  niego,  zmuszo- 
ny był   zostać   hołdownikiem   cesarstwa.    Ze  zdo- 
byczy   swych    na    Polsce    zwrócił   później    Szląsk 
Kazimierzowi  Odnowicielowi  za  roczną  opłatą.  Przed 
zgonem   podzielił   swe  państwo  między  trzech  sy- 
nów, ustanawiając   prawo  senioratu,  tj.  nakazując, 
aby  najstarszy  z  dynastyi  Przemyśla  zawsze  dzier- 
żył  Pragę  i  miał   najwyższą  władzę    nad   innymi 
członkami    rodu.     Odtąd    państwo    czeskie  rozdra- 
bnia się  na  kilka  księstewek,    a  licznie  rozrodzeni 
książęta  wiodą  nieustanne   z  sobą  wojny,  narusza- 
jąc niejednokrotnie   prawo  starszeństwa;   taki  stan 
podziału  trwa  do  końca  XII  w.    Po  śmierci  Brze- 
tysława  I-go   panuje  krótko  starszy  syn  jego,  Spi- 
tygniew  (1055—1061),  a  po  nim  młodszy,  Wra- 
tysław  II  (1061  —  1092),    założyciel  biskupstwa 
ołomunieokiego  i  ostatni  wśród  książąt  czeskich  zwo- 
lennik nabożeństwa  w  języku  narodowym;    był  on 
gorliwym  sojusznikiem  cesarza  Henryka  IV-go,  któ- 
rego posiłkował  nietylko  w  wojnie   z  Sasami,   ale 
i  z  papieżem.    Za  to  dał  mu  cesarz  Miśnię,  uwol- 
nił   go  imieniem    swojem   i  następców    swoich  od 
rocznej  daniny  i  wreszcie    ukoronował   w  r.  1086; 
papież  wszakże  odmówił   mu  tytułu  królewskiego. 
Po   zgonie    Wratysława    kolejno    panowali   czterej 
jego  synowie,  z  których  pierwszy,  BrzetysławII 
(1092  —  1100),    zginął  z  ręki  mordercy,  nasłanego 
przez  możny  ród  Wnzowców,  niegdyś  książąt  ple- 
miennych,   którzy,    będąc  zmuszeni  uledz  dynastyi 
Przemy  śliczó w,  stali  aię  nieubłaganymi  ich  wroga- 
mi, wdąż  wichrzyli   i  powoływali    nawet  przeciw 
nim  obcych  monarchów  (cesarzów  albo  książąt  pol- 
skich).    Chcąc  położyć  kres  tym  wichrzeniom  nie- 
ustannym,  stryjeczny  brat  Brzetysława  II,  Świę- 
topełek  (1107  — -  1109),   osiadłszy   na  tronie  po 
zdetronizowaniu   drugiego  syna    Wratysława  II-go, 
Borzywoja  II  (1100—1107),  następcy  Brzetysła- 


wa II,  wymordował  cały  ów  dumny  ród  Wrszow- 
oów,   ale  wkrótce    sam  byl  zabity  przez  jedynego 
pozostałego  przy  życiu  ich  członka,  Jana.     Krewni 
i  przyjaciele  tego  rodu,  ocaleni  od  śmierci,  musie- 
li wkrótce  opuścić  na  zawsze  ojczyznę,    uciekli  do 
Polski  i  Węgier   i    w  ten  sposób  dopiero  Przeaiy- 
ślicze  pozbyli  się  swych   nieubłaganych  nieprzyja- 
ciół.    Po  zamordowaniu    Świętopełka    objął    rządy 
trzeci    z  kolei   syn  Wratysława,    Władysław    I 
(1109—1125);  panowanie  to  upłynęło  na  nieustan- 
nych zatargach  o  tron  z  krewnymi,  którzy  udawa- 
li się    o  pomoc   do  Bolesława  Krzywoustego.     Po- 
myślniej   panował  ostatni   z  braci,    Sobiesław  I 
(1125 — 1140),  który  pobił  wkraczającego  do  Czech 
cesarza    Lotaryusza   pod  Chlumcem  (1126)  i  zmu- 
sił go  do  potwierdzenia  dawnej  umowy  ojca  z  Hen- 
rykiem IV.     .Czech    duszą    i  dałem*,    waleczny, 
wiemy  i  sprawiedliwy,   cieszył  się  on  miłością  la- 
da.    Potem  zasiadł  na  tronie  syn  Władysława  I-go, 
Władysław   Il-gi    (1140—1178),    który  towa- 
rzyszył  cesarzowi   Konradowi  III  mu  w  wyprawie 
krzyżowej,    a  następnie  wspierał  Fryderyka  Rudo- 
brodego   w  walce   pod  Medyolanem  (1158),    za  co 
otrzymał  tytuł  królewski;   atoli   pod  koniec  swyoli 
rządów  poróżnił  się  z  cesarzem  i,  zrzekłszy  się  wła- 
dzy, osiadł  w  klasztorze;   poczem  nastąpił  27-iaio- 
ietni  okres  największego  zamętu  w  kraj  a,  skutkiem 
nieustannych   walk  książąt   o  Pragę,   wspieranych 
lub  strącanych   z  tronu  dowolnie   przez  cesarzów, 
którzy  usiłowali  zapewnić  niezależność  jak  najwięk- 
szej liczbie  Przemyśliciów,  aby  tem  samem  rozbić  Gi. 
na  drobne,  bezsilne  cząstki.     Najpierw  tedy,  dzięki 
protekoyi  cesarza,    objął    rządy    zwierzchnie    brat 
Władysława,  Sobiesław  II  (1178  —  1178),  który 
wkrótce,  pomimo  swej  przyjaźai  z  cesarstwem,  był 
strącony,  a  na  tronie  osadzony zoatt^   Fryderyk 
(Bedrzych  1177—1189),  syn  Władysława  II;  prze- 
ciw niemu   wystąpił   książę   snojemski    (na  Mora- 
wach) Konrad,   skutkiem  czego  przyszło  do  bra- 
tobójczej bitwy    pod   Lodzienicami    (1185)  między 
Czechami  i  Morawianami;   kres   tej   walce  połóż)  ł 
sam  Barbarossa,    przyznawszy   Morawom    zupełną 
niezależność  od  Czech;  poczem  nadał  jeszcze  przy- 
wilej niezależności    od  księcia  czeskiego  biskupowi 
praskiemu,  a  wnukowi  Władysława  I,  Henrykowi- 
Brzetysławowi,  czyniąc  go   zależnym   bezpośrednio 
tylko  od   cesarza   na    równi   z  biskupami  państwa 
niemieckiego.     Ten  Henryk  Brzetysław  (1193 
— 1197)  uważał  się  nawet  za  księcia  zwierzchnie- 
go Czech.    Kłótnie   i   walki    książąt   trwały    dalej 
po  śmierci  Barbarossy,  a  Praga  wciąż  przechodzi- 
ła   z  rąk    do  rąk;    dopiero  kres  tym  zaburzeniom 
położył  ostatecznie  młodszy  syn  Władysława  II-go. 
Przemyśl  Ottokar  I  (1192  —  1198  i  1197  — 
1230),    który,    dostawszy   się  powtórnie  do  Pragi, 
umiał  zręcznie  korzystać  z  walki  Owelfów  i  Gibeli- 
nów  w  Niemczech  i,  przechylając  się,  stosownie  do 
okoliozaości,  to  na  stronę  cesarza,   to  znów  papie- 
ża,   wyciągał   niemałe    dla    siebie  korzyści.     Naj- 
pierw zawarł  przymierze  z  Filipem  Hohensztaufem, 
obiecugąc   mu   pomoc  w  walce  o  koronę  cesarską, 
za  co  otrzymał  od  niego   przywilej  na  dziedziczną 
godność  królewską  i  zaraz  ukoronował  się   w  Mo- 
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gnnoji  (1198)  jako  król  OBeski.  Jednakże  nieba- 
wem, ohoąo  Baskarbió  względy  papieia  z  powoda 
sprawy  o  rozwód  i  ioną,  zerwał  z  Filipem  i  na- 
wet wyrnszył  w  pole  przeciw  niemu,  za  oo  znów 
cesarz  Otton  IV  Welf  potwierdził  ma  nadanie  ty- 
tnłu  królewskiego,  a  legat  papieski,  kardynał  Owi- 
do,  ukoronował  go  powtórnie  w  Merseborgu  1208 
roku,  papiet  zal  Inooenty  III  przyjął  Gz.  w  poczet 
królestw  chrześciańskiob;  od  tego  dopiero  czasu  go- 
dnofló  królewska  władzoów  czeskich  zostaje  utrwa- 
loną. Później  Przemyśl  znowu  przeszedł  na  stro- 
nę Hohensztanfów,  gdy  papiei  oćwiadozył  się  prze- 
ciw Ottonowi,  i  wspierał  Fryderyka  U  w  jego  wal- 
ce o  tron  cesarski,  skutkiem  czego  znowu  otrzy- 
mał od  nowego  cesarza  kilka  przywilejów,  znoszą- 
cych wszelką  zaleino6ó  Cieoh  od  cesarstwa  (1212); 
odtąd  jui  król  czeski  nie  miał  względem  ce- 
sarza iadnyoh  obowiązków,  oprócz  wysyłania  800 
rycerzy  na  uroozysto6ó  koronacyjną  do  Bsymn, 
albo  wypłacenia  800  grzywien  srebra;  zaś  obowią- 
zek zjeźdiania  na  sejmy  niemieckie  miał  król  tyl- 
ko wtedy,  gdy  odbywały  się  one  w  jednem  z  miast 
najbliższych  granicy  czeskiej  (w  Bambergn,  No- 
rymberdze i  Magdeburgu).  Chcąc  zabezpieczyć 
państwo  od  walk  o  koronę  po  swojej  śmierci,  Prze- 
myśl za  życia  zażądał  od  sejmu  przyznania  na- 
stępstwa tronu  synowi,  Wacławowi,  czemu  stało  się 
zadośó;  wobec  tego  zmienionem  zostało  prawo 
Brzetysława  I  o  senioracie,  a  natomiast  powstała 
nowa  zasada  przechodzenia  korony  z  ojca  na  sy- 
na. Do  wielkiej  wagi  zasług  Przemyśla  Ottokara 
należy  niewątpliwie  złączenie  odpadłych  cząstek 
ziemi  czeskiej  w  jedną  całość,  gdy  linia  moraw- 
ska Przemyśllczów  wygasła  w  r.  1200,  a  inni  nie- 
liczni członkowie  tego  rodu  zostali  przez  króla 
z  kraju  wygnani.  Pierwsi  królowie  czescy  cieszy- 
li się  absolutną  władzą,  atoli  w  X  w.  ze  śmiercią 
Brzetysława  I  władza  ta  poczęła  słabnąć,  opadać, 
a  natomiast  wzrosła  siła  szlachty,  którą  książęta 
obdarzali  rozległemi  dobrami,  potrzebując  wciąż  jej 
poparcia  w  walkach  ze  współzawodnikami.  Dopie- 
ro Przemyśl  Ottokar,  ująwszy  silną  ręką  ster  rzą- 
du, umiał  powstrzymać  ów  nader  szybki  wzrost 
żywiołu  szlacheckiego  i  wskrzesić  powagę  maje- 
statu. Syn  jego  i  następca  Wacław  I  (1280  — 
1258)  może  być  uznany  za  najpotężniejszego  ze 
współczesnych  władzców  w  całej  Słowia&szozyźaie; 
on  jeden  skutecznie  odpierał  Mongołów,  tak,  że  Cz. 
najmniej  ucierpiały  od  ich  najazdu  w  1241  roku. 
W  stosunkach  z  cesarstwem  okazał  również  wiele 
energii,  ale  natomiast  z  drugiej  strony  znacznie  się 
przyczynił  do  germanizaoyi  kraju,  sprowadzając 
wielu  osadników  Niemoów,  przyjmując  zwyczaje 
niemieckie  i  nawet  mowę;  wobec  takiego  przykła- 
du z  góry  i  szlachta  czeska  poczęła  chętnie  uży- 
wać języka  niemieckiego:  rozmaitym  zamkom,  któ- 
rych właśnie  w  tym  czasie  powstało  najwięcej, 
nadawała  często  nazwy  niemieckie;  obok  tego  Wa- 
cław pod  koniec  życia  zaniedbał  się  w  sprawach 
rządowych  i  oddał  się  całkowicie  życiu  hulaszcze- 
mu, mamąjąo  skarb  królewski,  oo  nawet  stało  się 
przyczyną  zamieszek  wewnątrz  kraju  (1248—49), 
w  których  wziął  udział  syn  króla,    Przemyśl  Otto- 


kar, stająo  na  czele  niezadowolonej  szlachty,  zwła- 
szcza drobnej;  była  nawet  chwila,  że  król  musiał 
uchodzić  przed  nim  z  kraju;  w  końcu  jednakże  na- 
stąpiło pojednanie.  Wkrótce  potem  wynikły  spory 
różnych  pretendentów  o  posiadanie  Austryl,  której 
ostatni  iśiążę  z  domu  Babenbergów  zginął  w  bi- 
twie z  Węgrami  (1246);  w  szeregu  ubiegających 
się  o  tę  krainę  stanął  i  syn  Wacława,  Przemyśl 
Ottokar.  Dla  nabyda  praw  do  Austryi  ożenił  się 
on  ze  znacznie  starszą  od  siebie  siostrą  ostatniego 
Babenberga,  Małgorzatą;  gdy  atoli  zjawił  się 
drugi  pretendent,  król  węgierski,  musiała  stąd  wy- 
niknąć wojna.  Właśnie  w  chwili  wystąpienia  wojsk 
węgierskich  odziedziczył  koronę  Przemyśl  Ot- 
tokar II  (1253—1278);  zrazu  za  pośrednictwem 
legata  papieskiego  zawarł  on  ugodę  z  Węgrami, 
ustępując  im  Styryi  i  zadawalniając  się  Austryą 
z  jej  stołeoznem  miastem,  ludnym  i  bardzo  han- 
dlowym naówczas  Wiedniem.  Wkrótce  potem,  na 
zaproszenie  w.  mistrza  krzyżackiego,  Przemyśl,  na 
czele  20  000,  wojska  wyruszył  na  wyprawę  krzyżo- 
wą do  Prus,  gdzie  w  połączeniu  z  hufcami  branden- 
burskiemi  i  krzyżackiemi  odniósł  wielkie  zwycię- 
stwo nad  pogańskimi  Prusakami  nad  rzeką  Ruda- 
wą (1265);  później  (1267)  przedsięwziął  takąż  sama 
wyprawę  na  Litwinów  i  Jadżwingów,  ale  wskutek 
wczesnego  ruszenia  lodów  na  Wifle  zmuszony  był 
wrócić  z  niczem.  Tymczasem  w  Styryi  szlachta 
okazywała  niezadowolenie  swe  z  rządów  węgier- 
skich, z  czego  skorzystał  Przemyśl,  poduszczając 
ją  do  rokoszu;  skutkiem  tego  wybuchła  druga  woj- 
na z  Węgrami,  zakończona  walnem  zwycięstwem 
króla  czeskiego  pod  Kresseabrunn(  126 1)1  nabyciem 
Styryi.  Następnie  Przemyśl  zwraeał  uwagę  i  na 
inne  okoliczne  ziemie.  Zręczną  polityką  swoją 
zdołał  nakłonić  Ulryka,  bezdzietnego  księcia  Ka- 
ryntyi  i  Krainy,  do  spisania  aktu,  mocą  którego 
obie  te  ziemie  przeszły  w  spadku  na  króla  czeskiego. 
Nareszcie  Przemyśl  przyłączył  jeszcze  i  Pordeno- 
ne  we  Włoszech  północnych,  skutkiem  czego  mo- 
narchia czesko  -  austryacka  dosięgła  już  brzegów 
Adryatyku.  Współcześni  pisarze  z  zachwytem 
i  uwielbieniem  mówią  o  Przemyśla,  jako  o  poten- 
tacie i  niezwyciężonym  wojowniku,  porównywąjąo 
go  z  Aleksandrem  Macedońskim;  Dante  pomieścił 
go  w  swym  Czyśćcu  pomiędzy  znakomitościami.  Po- 
spólstwo wielbiło  go  za  hojność,  sprawiedliwość 
i  litość  nad  nieszczęśliwymi;  ale  wśród  panów  i  ry- 
cerzy nie  mógł  on  znaleźć  miru  z  powodu,  że  po- 
odbierał  im  lub  poodkupował  rozdarowane  przez 
ojca  dobra  koronne,  że  wprowadził  mieszczan  do 
sejmu,  że  surowo  karał  przestępstwa  bez  względu 
na  pocbodzenie  winowajcy.  Ody  Przemyśl  Ottokar 
nie  uznał  nowego  cesarza  Rudolfa  Habsburga 
(ob.),  niechętni  królowi  magnaci  zawiązali  zdra- 
dzieckie stosunki,  oo  sprowadziło  fatalne  następstwa. 
W  pierwszej  wojnie  Przemyśl  nie  mógł  poratować 
oblężonego  Wiednia;  musiał  stawić  się  przed  ce- 
sarzem dla  złożenia  hołdu  i  zrzekł  się  Austryi, 
Styryi,  Karyntyi  i  Krainy  (1276);  druga  zaś  wojna 
skończyła  się  (1278)  wielką  klęską  pod  Diimkrut, 
gdzie  Przemyśl,  okryty  17-tu  ranami,  poległ  na  po- 
la bitwy.    Zwycięski    cesarz    wtargnął    do  Czech 
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i  małoletniemu  synowi  Ottokara,  7-letmema  Wa- 
cławowi II  (1278—1806),  wyanaoaył  opiekuna 
w  osobie  Ottona  Brandenburskiego,  a  nadto  skojarzył 
swój  dom  podwójnym  swiązkiem  małżeńskim  a  Pree* 
my6Iiozami,  mianowicie  otenił  Wacława  s  córką  swą, 
Guta,  a  z  jego  siostrą,  Anną,  syna  swego  młodszego, 
Rudolfa.  Dopiero  w  1282  roku  panowie  czescy 
wykupili  swego  króla  od  surowego  opiekuna,  da- 
jąc mu  do  czasu  pełnoletnoóoi  za  opiekunka  matkę, 
Kunegundę  węgierską,  która  powtórnie  wyszła  aa 
mąź  za  Zawiszę  z  Falkensteinu,  jednego  ze  zdraj- 
ców. Tego  Wacław,  ujmując  rządy  w  swe  ręce, 
śmiercią  ukarał,  poozem  skierował  usiłowania  na 
podniesienie  dobrobytu,  na  zapewnienie  spokojn 
i  porządku.  Do  najwainiejszych  jego  prac  w  tym 
kierunku  należy  zalioayć  reformę  mennicy,  a  któ- 
rej od  r.  1800  bito  słynne  grosie  praskie,  ze  sre- 
bra a  kopalni  w  Kntnej  Horze.  Opierając  się  na 
amyńlonym  testamencie  Lestka  Czarnego,  opano- 
wał on  Kraków,  a  potem  i  Wielkopolskę,  i  koronował 
afę  na  króla  polskiego.  Wrócił  jednakie  do  Pragi, 
zostawiwszy  tylko  w  Polsce  starostów,  któray  śoią- 
gnęli  na  siebie  niechęć  !  naraekania  ludu,  a  mi- 
mo to  uraąd  starosty,  jako  władzy  wykonawczej, 
utrzymał  się  po  jego  śmierci  i  pozostał  w  Polsce 
na  zawsze  ai  do  ostatnich  roabiorów.  Po  wyga- 
śnięcia w  Węgrzech  dynastyi  Arpada,  Wacław,  ja- 
ko syn  Kunegundy,  ubiegał  się  o  tron  węgierski 
i  osadził  na  nim  syna  swego,  ale  po  upływie 
trzech  lat,  zmuszony  był  odwołać  go  napowrót  do 
Czech  (1804)  pod  naciskiem  z  jednej  strony  pa- 
pieża Bonifacego  VIII,  a  a  drugiej  cesarza  Al- 
brechta. Potem,  w  chwili,  gdy  zamierzał  wystą- 
pić zbrojno  przeciw  Albrechtowi,  zmarł  po  krótkiej 
chorobie,  wyczerpany  nadużyciami  młodości.  Osie- 
mnastoletni syn  jego,  Wacław  HI  (1806—1806), 
był  ostatnim  z  dynastyi  Przemyśla.  Zrzekł  się  ko- 
rony węgierskiej,  lecz  wyruszył  przeciw  Władysła- 
wowi Łokietkowi  dla  utrzymania  się  aa  tronie 
polskim,  w  drodze  atoli  zamordowany  został  w  Oło- 
muńca przez  jakiegoś  rycerza  niemieckiego. — Ród 
Praemyślicaów  ma  tę  zasługę,  iż,  przez  600  lat 
panując,  utworzył  silne  i  ucywilizowane  państwo, 
lecz  w  stosunkach  z  cesarstwem  niemieekiem  za- 
mało  okazał  przezorności,  przejął  się  cywilizaoyą 
niemiecką  tak  dalece,  iż,  sprowadzając  koloni- 
stów z  Niemiec,  nadawf^  im  przywileje  wyjmu- 
jąoe  ich  a  pod  praw  krajowych;  Wadaw  I  i  Prze- 
myśl Ottokar  II  posługiwali  się  językiem  niemiec- 
kim i  wprowadzali  na  dwór  swój  obyczaj  obcy, 
co  też  oddziałało  i  na  wynarodowienie  szlachty  cze- 
skiej.— II.  Doja  Habsburski  (poraź  pierwszy).  Ce- 
sara Albrecht  wszedł  z  wojskiem  do  Czech  i  zmu- 
sił stany  czeskie  do  wyniesienia  na  tron  osieroco- 
ny syna  swego,  Rudolfa,  którego  ożenił  z  wdo- 
wą po  królu  Wacławie  Il-gim,  Elżbietą;  gdy  atoli 
po  10-oio  -  miesięcznem  panowaniu  Rudolf  umarł, 
panowie  obrali  królem  księcia  karyntyjsklego,  Hen- 
ryka, mt^onka  Anny,  starszej  córki  Wacława  II  go 
(1307);  król  ten,  acz  serca  dobrego,  nie  posiadał 
tyle  energii,  by  mógł  uspokoić  kłócące  się  z  sobą 
w  Cz-aoh  stronnictwa  i  przywrócić  spokój  krajowi: 
pneto  niezadowoleni  ae  słabych  rządów  jego  Cze- 


si, porozumiawszy  się  z  nowym  cesarzem,  Henry- 
kiem VII  Luksemburskim,  powołali  na  tron  14 -le- 
tniego syna  jego,  Jana,  wydając  za  niego  córkę 
Wacława  II-go,  Elżbietę.  —  III.  Dom  LuksemburaŁi. 
Jan  (1811 — 1846),  opanowawszy  Pragę  przy  po- 
mocy mieszczan,  zmusił  Henryka  do  ustąpienia 
z  Czech;  najpierw  rządził  krajem  przez  kilka  pa- 
nów niemieckich,  których  mu  ojciec  jego  przydał 
do  rady, , lecz  wkrótce,  w  1813  r.,  panowie  czeaoy 
zmusili  go  do  oddalenia  cudzoziemców.  Niedługo 
zresztą  Jan  przebywał  w  Cz-aoh;  wolał  przesiady- 
wać w  swoim  Luksemburgu,  gośdć  w  VinoenneB 
u  króla  francuskiego,  wojować  z  królami  polskimi, 
wpadać  do  Tyrolu  i  Włoch,  brać  udział  w  krzy- 
żackich wyprawach  na  Litwę;  w  jednej  z  nich,  pod 
Miednilcami  (1828),  utracił  oko,  a  póżoiąj  ociemniał 
zupełnie.  Jako  spadkobierca  Wacława  HI,  rościł 
sobie  prawo  do  tronu  polskiego,  którego  zrzekł 
się  dopiero  w  1336  r.  w  Wyszehradzie,  ale  pod 
warunkiem,  aby  Kazimierz  Wielki  zrzekł  się  zwierzch- 
niej władzy  nad  książętami  szląskimi,  którzy  przy- 
jęli byli  poddaństwo  czeskie  (1227—1329).  Tym  spo- 
sobem prawie  cały  Szląsk,  oprócz  dwóoh  księstw, 
oderwał  się  od  Polski  i  wszedł  do  składu  Króle- 
Btwa  Czeskiego.  Przez  przyjazd  dla  króla  firanoa- 
skiego,  Filipa  VI,  Jan  wyruszył  z  nim  na  wyprawę 
przeciwko  Anglikom  i  poległ  w  bitwie  pod  Cróoy. 
Syn  jego,  Karol  (1346— 1878),  był  zarazem  od  r. 
1 348  cesarzem  niemiecko-rzymskim;  okazał  on  wię- 
cej pieczołowitości  o  narodowość  czeską,  niżli  naj- 
znakomitsi a  Przemyśliozów.  Na  walnym  sejmie 
czeskim  potwierdził  wszystkie  przywileje,  jakie 
kiedykolwiek  królowie  czescy  otrzymywali  od  oe- 
sarzów,  ogłosił  prawo  ważne  o  dziedziczności  tro- 
nu i  sposobie  obioru  króla  czeskiego,  również  wy- 
dał przywilej,  zapewniający  trwałe  zjednoczenie 
Moraw,  Szląska  i  Łużyc  górnych  z  koroną  czeską 
(1348).  Powiększył  Pragę  przez  założenie  nowych 
dzielnic  (Nowego  Miasta  i  Hradczan),  któr«  aabea- 
pieczał  od  zniemczenia,  hodował  klasztory  i  ko- 
ścioły, wystawił  istniejący  dotychczas  na  Wsta- 
wię (Mołdawie)  wspaniały  most  murowany;  jedno- 
cześnie podnosił  rolnictwo  i  górnictwo  w  kn^a, 
a  miejsca  puste  zaludniał  osadnikami.  W  zakre- 
sie sądownictwa  przeprowadził  wiele  pożytecznych 
reform  i  nawet  ułożył  nowy  kodeks  pod  nazwą 
.Majestas  Carolina*,  którego  atoli  sejm  czeski  nie 
przyjął.  Pod  względem  umysłowym  wyświadczył 
narodowi  czeskiemu  wielkie  dobrodziejstwo,  zakła- 
dając akademię  praską  w  r.  1348,  na  wzór  aka- 
demii paryskiej,  dla  czterech  narodowości:  ozeskiaj, 
polskiej,  saskiej  i  bawarskiej.  Nie  dziw  tedy,  że 
Czesi  czczą  Karola  jako  najlepszego  z  bólów 
swoich,  nadając  mu  nawet  miano  Wielkiego.  Na- 
stąpił po  nim  najpierw  starszy  syn  jego,  Wacław 
rV  (1378—1419),  jednocześnie  obrany  i  cesaraem, 
ale  w  r.  1400  detronizowany  w  Niemczech.  Pierw- 
sza połowa  panowania  jego  upłynęła  na  nieustan- 
nych kłótniach,  najpierw  ze  szlachtą  i  s  dnoho- 
wieństwem  praskiem,  a  następnie  z  bratem,  Zy- 
gmuntem, królem  węgierskim,  i  Josztem,  wielko- 
rządzcą  Moraw,  którzy  więzili  go  w  Wiedniu.  W  za- 
targach z  arcybiskupem  praskim  król  kazał  wrzudć 
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do  Wełtewy  nlelitośdwie  pokaleoaonego  i  2  bólu  aa- 
poły  martwego,  JaiłaaNepomuk(Nepomaoeiui).  Wsto- 
Buakaoh  le  ailacht^  również  skazywał  niepoałoBBnyoh 
na  śmienS,  konfistai^ąo  im  dobra.  Z  drugiej  thk 
Btrony  6wiadoiył  wide  dobrego  miesBoaaaom  i  wie- 
(Iniakom.  Jakkolwiek  powleśoi  o  okrucieństwach 
tego  króla  malują  go  w  niesłychanie  ponurydi 
barwach,  głosaąo,  jakoby  trsymał  prsy  sobie  krwio- 
iercze  brytany,  sabijał  ludii  niewinnych,  chodząc 
I  katem  po  ulicach;  atoli  posiadał  on  niepospolite  wy- 
ksBtałoenie  i  wiele  sslaobetnyoh  cech  charakteru; 
proteg^j^o  żywioł  narodowy,  zmienił  ustawę  uni- 
wersytetu praskiego,  mianowicie  dał  Czechom  trzy 
głosy,  a  wszystkim  cudzoziemcom  jeden  tylko,  co 
^łańnie  było  powodem  do|tłamnego  opuszczenia  aka- 
demii przez  Niemców,  którzy  założyli  sobie  nową 
wszechnicę  w  Lipsku.  Fakt  ten  zresztą  wiąże  się 
z  walką  narodową  i  religi  ną,  wyiTołaną  przez 
Husa  (ob.),  a  która  wypełniła  drugą  połowę  pa- 
nowania Wacława.  Gdy  w  Cz-aoh  rozpowszechniły 
edę  plama  Wiklefa,  akademia  praska  zakazała  czy- 
tania ioh,  arcybiskup  zad  praski,  Zbyniek  Ząjio, 
kazał  je  spalić.  Tymczasem  Hus  głosił  po* 
tępioną  naukę  w  kaplicy  Betleemskiej,  a  potem 
jawnie  wystąpił  przeciw  papieżowi  i  duchowień- 
stwu. Płomienie,  które  strawiły  ciało  Husa  w  Kon- 
stancy! (1415),  roznieciły  pożar  w  całych  Cz-ach. 
Gdy  lud  prasU,  pod  dowództwem  głobiego  dema- 
goga husyokiego,  Jana  Żeliwskiego,  wzburzył  się 
i  rozpoczął  uliczną  walkę  z  przeciwnikami  kieli- 
oha,  wyrzuciwszy  przez  okno  ratusza  na  bruk  bur- 
mistrza z  rajcami,  Wacław  pod  wpływem  oburze- 
nia dostał  apopleksyi.  która  go  wtrąciła  do  grobu. 
Po  jego  6mieroi  najbliższym  spadkobiercą  tronu 
czeskiego  był  cesarz  Zygmunt,  lecz  oburzeni 
jego  postępowaniem  w  Konstanoyi  husyci  postano- 
wili orężem  wzbronić  mu  tronu.  W  ten  sposób 
powstała  15  -  letnia  wojna  hnsyoka  która 
rozsławiła  oręż  czeski  w  całej  Europie.  Na  czele 
wzburzonych  mas  stanął  genialny  wódz,  Jan  Ży- 
tka (ob.)  z  Troonowa,  który  stworzył  z  nich  do- 
skonale wyćwiczone  wojsko,  a  nie  mając  na  razie 
twierdzy,  gdzieby  mógł  mieć  pewne  schronienie, 
na  górze,  oblanej  wodą,  założył  obóz,  z  którego 
później  powstało  niezdobyte  miasto  Tabor  (stąd 
powstała  też  nazwa  Taborytów).  Najpierw  Ży- 
tka bronił  przez  miesiąc  oblężonej  przez  wojska 
cesarskie  Prag!  i  pobił  je  na  górze  Witkowej 
(1420),  od  tego  czasu  zwanej  górą  Żyżki;  potem 
zadał  im  powtórną  porażkę  na  Morawach  i  zmusił 
Zygmunta  do  odwrotu.  Ody  w  roku  1422  wkro- 
czyła druga  wyprawa  krzyżowców,  Żyżka  po- 
bił ioh  na  głowę  pod  Niemiecldm  Brodem 
(Deutsohbrod).  Pomimo  tych  wieUdch  zwycięstw 
Husyci  nie  mogli  zapewnić  sobie  spokoju  wewnątrz 
kraju,  dopóty,  póki  tron  czeski  nie  był  zajęty. 
Stronnictwo  umiarkowane  hnsytów,  Kieliohowoy  (Ka- 
likstyni)  ofiarowali  tron  królowi  polskiemu,  Wła- 
dysławowi Jagielle,  a  gdy  ten  odmówił,  wezwali, 
za  radą  w.  ks.  litewskiego,  Witołda,  synowca  jego, 
Zygmunta  Korybnta. — Wkroczywszy  do  Czech  na 
czele  5  000    rycerstwa,  Zygmunt  przyjął  komunię 
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pod  obiema  postaciami  i  zaprzysiągł  cztery  t.  z. 
artykuły  praskie  (z  których  dwa  pierwsze  zapew- 
niały wolność  wyznania  nowego,  a  dwa  drugie 
miały  na  celu  rozpowszechnienie  prostoty  i  życia 
umiarkowanego  wśród  duchowieństwa  i  osób  świec- 
kich); jedaakże  walki  sekt  i  stronnictw  w  kraju  u- 
śmierzyć  nie  zdołał.  Żyżka  rozpoczął  wojaę  domo- 
wą i,  pobiwszy  trzy  razy  w  polu  Kleliohowców, 
zamienić  szturmować  już  do  samej  Pragi,  wreszcie 
wyruszył  na  Morawy,  gdzie  niebawem  zakończył 
żyde,  podczas  oblężenia  Przybysławia  (1424).  Zy- 
gmunt Korybut  był  na  chwilę  odwołany  z  Czech 
przez  Jagiełłę  i  Witołda  pod  naciskiem  papieża 
Marcina  V,  a  lubo  wkrótce  potem  wrócił  z  zastępem 
ochotników  i  wojował  na  własną  rękę,  niebawem 
został  uwięziony  przez  samych  Kielichowców,  gdy 
przyjął  naUkę  nowego  sekoiarza,  księdza  Jana 
z  Przybramia.  Miejsce  Żyżki  zajął  nowy  wódz, 
Prokop  WieUd  albo  Holy,  któremu  atoli  część  Ta- 
borytów, zwana  Sierotkami,  odmówiła  posłuszeń- 
stwa, i  obrała  sobie  innego  wodza,  a  mianowicie 
Prokopa  Małego  (Prokopka).  Obaj  ci  wodzowie, 
w  r.  1427,  zniósłszy  nową,  czwartą  ajcoleij  wypra- 
wę torzyżowców,  rozpoczęli  cały  szereg  najazdów 
na  ziemie  sąsiednie,  roznosząc  mord  i  pożogę  po 
Austryi,  Bawaryi,  Saksonii,  a  nawet  wpadali  do  Wę- 
gier, Polski  !  na  Pomorze.  W.  r.  1431  kardynał 
Julian  Cesarini,  legat  papieski,  utworzył  nową,  pią- 
tą, wyprawę,  zgromadziwszy  około  140  000  wojo- 
wników, atoli  na  widok  pierwszych  zastępów  hu- 
syokioh  pod  Domażlicami  (Tans)  powstał  w  ca- 
łem  wojsku  tak  szalony  popłoch,  że  rozpoczęła  się 
sromotna  ucieczka  i  Husyci  położyli  trupem  około 
11  000  ludzi.  Wobec  takiego  obrotu  rzeczy  pozo- 
stała już  tylko  nadzieja  porozumienia  się  drogą  u- 
kładów,  które  istotnie  zagajono  na  soborze  Bazylej- 
skim  (1438),  gdzie  zawarto  t.  z.  kompakty,  i  w  nidi 
pewnionoj  Czechom,  powracającym  do  posłuszeń- 
stwa Rzymowi,  komunię  pod  obiema  postaciami 
i  nabożeństwo  w  języka  narodowym.  Atoli  husy- 
ci sekt  krańcowych  (Taboryci  Sierotki),  nie  przyję- 
li zgody  i  z  tem  większą  zaciekłością  rozpoczęli 
teras  walkę  z  sektą  umiarkowaną  (Kielioliowca- 
mi),  która  skończyła  się  bitwą  pod  Li  panami  (1434) 
gdzie  obaj  Prokopowie  padli,  a  Kieliohowcy  odnie- 
śli stanowcze  zwycięstwo  nad  Taborytami,  po- 
ozem,  przyjąwszy  układy  z  cesarzem  Zygmuntem, 
i  otrzymawszy  od  niego  zapewnienie  tolerancyi  re- 
ligij  aej  i  amuestyi  ogólnej,  uznali  go  królem  czeskim 
(1436).  Z y  g mu  nt  Luksemburczyk  atoli  w  drugim 
roku  po  awem  wstąpieniu  na  tron  czeski  zakończył 
życie  (1438),  jako  70-letni  starzec,  nie  pozostawiw- 
szy po  sobie  potomka  męskiego.  —  IV.  Dom  Hab- 
sburgom po  raz  drugi.  Stosując  się  do  woli  Zygmunta, 
sejm  czeski  ogłosił  królem  zięcia  jego,  Albrechta 
Habsburga  (1488—1489),  cesarza  rzym.  i  króla 
węgierskiego;  lecz  większość  Husytów,  nie  sprzyjają- 
ca Albrechtowi,  wezwała  na  tron  królewicza  pol- 
skiego, Kazimierza  Jagiellończyka.  Wszakże  wy- 
prawione do  Czech  6-tysięczne  wojsko  polskie  pod 
Janem  Tęczyńakim,  niechętnie  łączące  się  z  Huay- 
tami,  rychło  cofnęło  się  do  Polski,    a  wkrótce  po- 
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tern  Albrecht,  saohorowawszy  w  obozie  podoias  o- 
brony  granic  węgierBkich  praed  Torkaoii,  amarł 
w  drodae  powrotnej  do  Wiednia  (1489).  Ody  w  kil* 
ka  miedocy  potem  wdowa  po  nim,  EUbleta,  powiła 
syna,  Władysława  Pogrobowoa  (1440),  a  książę  ba- 
warski, Albrecht,  ofiarowanej  mu  korony  czeskiej 
cle  chciał  przyjąć,  Czesi  uznali  kr6Iem  Pogrobow- 
oa, ustanowiwszy  do  czasa  jego  pełnoIetno6ci  het- 
manów dla  kaźdt^j  prowincyi,  do  rządzenia.  Z  ich 
liczby  odznaczył  si^  młody  Jerzy  Podiebradski,  do- 
skonały wojownik  i  administrator;  sostał  tet  sam 
jeden  isądzcą  państwa  (1446).  Władysław 
Pogrobowiec  ukoronowany  został  w  Pradze 
(1458),  lecz  Jerzy  w  jego  imienia  sprawowrt  nadal 
urząd  wifttorządzoy,  zaprowadzając  w  kraju  ład 
i  wzmacniając  znacznie  rozluźnione  węzły  Caeoh 
z  Morawaod,  Śląskiem  i  Łuiycaml.  To  wszystko 
zapewniło  Jerzemu  takie  uznanie  w  Czechach,  że 
gdy  król  Władysław  zmarł  nagle  w  Pradze,  1457 
r.,  sejm  jednom>  dlnie  okrzyknął  go  królem  —  V. 
l/orz/  PodlehradzkI  (  1458  —  1471  ),  korzystając 
z  pokoju  z  sąsiadami,  dalej  pracował  nad  zapewnie- 
niem dobrobytu  krajowi.  Atoli  tę  spokojną  pracę 
jego  przerwały  niespodziewanie  zatargi  z  papieżem, 
Piusem  II,  który,  widząc  w  Utrakwistach  czeskich 
odszozepie&ców  od  kościoła  katolickiego,  nie  umai. 
ich  arcybiskupa,  domagał  się  przywrócenia  dóbr  du- 
chowieństwu katoliokiemn  i  zakazał  wyświęcać  kle- 
ryków, dopóki  nie  wyrzekną  się  komunii  pod  obiema 
postaciami  (sub  ntraque  spede).  Wobec  tego  król 
wysłał  poselstwo  do  Bzymn  z  prośbą  o  wykonanie 
kompaktów  bazylejskioh  (1462),  ale  papież  ogło- 
sił je  za  nieważne,  a  następnie,  z  powodu  uirięzie- 
nia  legata,  wyklął  Jerzego  i  powołał  na  sąd,  jako 
heretyka.  Wybuchła  tedy  walka  i  prowin<qre  ka- 
Uokie  ofiarowały  tron  najpierw  Kazimieriowi  Ja- 
giellończykowi, a  następnie  królowi  węgierskiemu, 
Maciejowi  Korwinowi,  który,  ukoronowawszy 
się  w  Ołomuńcu  (1469),  wtargnął  do  Czech. 
Jerzy  Podiebradzki  walczył  dzielnie  ai  do  Liiler- 
ci.— VI  Dom  Jagiallońakl.  Sejm,  wypełniając  ostatnią 
wolę  ismarłego,  ogłosił  królem  Władysława  Ja- 
giellończyka (1471  —  1516),  królewica  polskiego. 
Ten  na  czele  7  000  rycerstwa  przybył  do  Pragi 
i  po  kilkuletniej  wnjnie  z  królem  węgierskim  za- 
warł ostatecznie  pokój  w  Peszcie  (1481),  mocą  któ- 
rego obaj  królowie  zatrzymali  tytuł  królów  czeskich, 
przyczem  Maciejowi  przyznano  w  dożywotnie  po- 
siadanie Morawy,  Szląsk  i  Łużyoe.  Sejm,  w  Kut- 
nohorze  zebrany  (1485),  zapewnił  wolno:'<ó  sumienia 
dla  wszystkich  wyznań.  Obok  tego  szlachta,  za- 
panowawszy całkowicie  nad  umysłem  powolnego 
króla,  usiłowała  pozbawić  mieszczan  i  lud  wiejski 
praw,  nabytych  podczas  wi>jen  husyckich.  Szere- 
giem przepisów,  wydanych  na  sejmach,  przywró- 
cono poddaństwo  w  całi-j  jego  rozległości;  następ- 
nie poczęto  organizować  miasta,  gdy  Władysław, 
ogłoszony  królem  węgierskim  po  śmierci  Macioja 
(  1490 ),  musiał  przesiadywuć  często  w  Pesz- 
cie, skutkiem  czego  rządy  niemal  zupełnie  zagar- 
nęli magnaci  i  szlachta.  Wprawdzie  w  r.  1508 
szlachta  zmuszona  była  poczynić  pewne  ustępstwa 
na  korsjść  miast,  a  mianowicie  przyznała  im  pra- 


wo trzeciego  głosa    na  sejmie,    atoli  w  wielo    in- 
nych kwcstyach  spory  toczyły   dę  w  dahaym  of%- 
gn,  wypełniając  całe  panowanie  Władysława.   Syn 
jego,  Ludwik  (1616—1526),  ponieważ' przesiady- 
wał przeważnie  na  Węgrzech,  przeto  rządy   nadal 
sprawowali  namiestnicy  królewscy  wedle  swej  wo- 
li, zagarnąwszy  nawet    w    swe  ręce  wszystkie  do- 
bra loólewskie.     Jedynym  ważnym  faktem  a   łych 
czasów  jest  zakończenie  długoletnich  sporów    mie- 
ssczan  ze  szlachtą  na  snjmie  z  r.  1516,  gdzie  po- 
czynione z  obu  stoon  ustępstwa  za  sprawą  rozum- 
nego magnata,  Wilhelma    a  Pernszteinu,  umożliwi- 
ły zawarde  t.  z.  ugody  Swiętowaoławsklej.     Nato- 
miast powstały  Uótnie  i  intrygi  pokątne  w  sfene 
samej  srystokraeyi  czeskiej,  gdy  król  Ludwik  priy- 
był  do  Czech  I,    przekonawszy  się   o  nadużyciach 
rsądaoów,  zmienił  ich.  Intrygi  te  wzmogły  się  jess- 
oae  a  chwilą,  gdy  w  kraju  poczęła  się  rozpowBaeoli- 
niać  nowa  idea  Lutra,  a  w  tem  Ludwik  padł  w  bi- 
twie  a  Turkami   pod  Mohaoaem,   nie  pozostawiw- 
szy po  sobie  potomstwa.  —  VII.    Dom  Habtburgów 
po  raz  trzeci.     W  myśl  umowy,  zawartej  na  ^ei- 
dsie  wiedeńskim  w  r.  1515  między  cesarzem  Ma- 
ksymilianem 1 8  jednej  strony,  a  król.  Władysławem 
Jagiellońcaykiem  i  Zygmuntem  I-ym  z  drugiej,  koro- 
ny czeska  i  węgieriia,  po  wygalbiięcin  dynastyi  Ja- 
giellońskiej, miały  przejść  do  Habsburgów;  obeonie 
teiy  spadkobiercą  Ludwika  miał  być  wnuk  Maksy- 
miliana,   Ferdynand  (1527 — 1564),    mąż  Anny, 
córki  króla  Władysława;    wszakże   sejm,    zwołany 
przea  wielkorządacę,  wielce  wpływowego  magnata, 
Zdeńka  Lwa  a  Bożmitala,  ułożył  saereg  artykułów, 
zapewniających  szlachcie  zupełnie  obiór  panującego. 
Ferdynand  potrafił  ii\aiiiiBk&   sobie  Zdońka  i  został 
ukoronowany.  Niebawem  rozpoczął  on  powolną  i  sy- 
stematycznie prowadzoną  walkę  ze  szlachtą  i  mie- 
sacaanami,  aby  praez  odebranie  przywilejów  stać  dę 
absolutnym    władzoą  kraju.    Jakoż   togo    dokaiał: 
sejm  w  1545  uznał  go  królem  dzieddoznym,  pana- 
jącym  nie  a  wyboru,  lecz  na  mocy  ugody  wiedeńskie] 
a  1515.  Wywołał  jednakże  Ferdynand  oburzenie  i  o- 
pór  stanów,  szczególnie  w  żądania  podatków  i  woj- 
ska na  wyprawy  węgierskie,  lub  na  wojnę  relig^- 
ną.     Rozdrażniony  takim    oporem  król  postanowił 
ostatecznie  skruszyć   dłę    stanów,    poczynając    od 
zgniecenia  mieszczan;  jakoż,  wezwawssy  przed  sąd 
swój  najpierw  mieszcznństwo  praskie,  amudł  je  do 
wydania    wsaystkich   przywilejów   w    ręoe  kr^ew- 
skie,    nałożył  na  nie  znaczny  podatek  od  trunków 
i  wydał  zakaz  noszenia  broni.     Poczem    mieszcza- 
nie   wszystkich    pozostałych    miast   caeskioh   rów- 
nież     musieli      swe     przywileje     poddać     rewi- 
zyi  królewskiej  dla  wykreślenia  z  nich  tego  wszyst- 
kiego, ooby    nosiło  charakter  samorządu   i    samo- 
dzielności politycznej;    następnie  król   zamianował 
w  każdem  mieście  swego  hetmana,    który  obowią- 
zany był  czuwać  nad  utrzymaniem  spokoju   i  byd 
obuonym  na  każdem  zgromadzeniu  mieszczan.  Na- 
reszcie zabrał  się   Ferdynand  do  ukrócenia   samo- 
woU  szlachty:    pozwawszy  przed  sąd  swój  jawnie 
niechętnych  królowi  magnatów   i   rycerzy,   ogłosił 
ich  aa  poabawionych  oad,  wiela  uwięaS,  a  dwóoli 
nawet  ae  salachty,  jak  również  i  dwóoh  miesaoian 
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opornych  ikaiał  na  imierć;  wyrok  ów  był    wyko- 
nany na  Bojmie  (1547),   iwanym  Btąd    Bojmem 
krwawym.    W  BtosaoLkn  do  katolików  Ferdynand 
równie!     saj^ł    wrogie    Btanowisko,     wygaawsay 
I    Ciech   (1548)   sektę   Braci  CieBkich,  b  których 
0Bę6ć  osiadła  w  Wielkopolsce,    ginie  dosnała    go- 
ścinnego prsyjęda;  później,  dla  walki  b  protestan- 
tyamem  i  Utrakwistami,  BprowadBił  do  Pragi  (1559) 
nowotttworBony    sakon    jesnitów.    NajBtarsiy   syn 
jego,  Maksymilian  II  (1564—1576),    w  młodo- 
ści swej  okasywał  wiele  toleranoyi   dla  protestan- 
tysma  i  był  snaosnie  liberahdejsaym;   atoli    a  je- 
dnaj strony  tradyoye  rodowe,   a  t  drugiej  wpływ 
stosunków  B  BBymem  1  b  kfólem  hiBspańskim,  któ 
rych  bardao   potrBebował,    wyrobiły  w  nim  pewną 
(diwiejaośó  w  sprawach  religijnych.    Tak  np.    naj- 
pierw potwierdsił  edykt  swego  popriednika,  tycsą- 
oy  się  wygnania  Braci  Cseskich;  a  gdy  pocsęto  ich 
praeśladować  w  Pardubicach,  stanął  po  ich  stronie 
i,  jakkolwiek   publicanego    odprawiania    obrządków 
religijnych  im  aabronił,  jednakie  obiecał  swą  opie- 
kę  i  zapewnił,  Ae  wyganiać  i  prseśladować  ich  nie 
poBWoU;  pożolej  atoli  snowu  aajął  wrogie  waględem 
nich  stanowisko.    Równie!  ohwiejnym    okazał  się 
Maksymilian  w  stosunkach  z  Utrakwistami  1  Lute 
ranami,  irtórsy  zdołali  jednak  wymódz  na  nim  pod- 
pisanie i  s.  konfessyi  czeskiej,  zapewniającej 
wolność  religijną  innowiercom  czeskim,  i  zatwierdzenie 
15-tu  obrońców  (defensorów),  mających  obowiązek 
prawnej    obrony    swobody    wyznania.     Rudolf  I 
(1576—1612)   ukoronowany  był  na  króla   czeskie- 
go  jeszcze    aa   źyoia   ojoa.     Słaby  ten  monarcha, 
zajmujący  się  chętniej  astrologią,  ni!  sprawami  pu- 
blicznenii,    nie  mógł    zyskać    dla    siebie  sympatyi 
wśród  Czechów,    którzy    w   dalszym    ciągu    wiecUi 
nieustanne  spory  religijne  i  bali  skrycie,  bąd^   o 
twaroie  sprzyjali  bratu  cesarskiemu,  MatyasBOwi,  to 
lerojąoemu  protestaityam  i  dążącemu  do  owładnię- 
cia tronu.     Po  licznych  aatargach   z    królem  Czesi 
Bło!yli  sejm  walny  w  Pradze,  na  którym  protestan- 
ci (Luteranie  i  Kalwini),  połącsywszy  się  z  Husytami 
dla  utworzenia  większości,  zaczęli  tak  natarczywie 
domagać  się  wolności  wyznania,  !e  Rudolf  zmuszo- 
ny był  dać  im  t.  z.  List  majestatowy  (1609), 
aapewniający  trzem  stanom  prawo  dowolnego  obie- 
rania wary  i  jej  obrońoów(w  liczbie  80),  prawo  zakła 
dania  sakół  i  budowania  świątyń;  obok  tego  zastrae- 
!ono  nieograniczoną  wohiość  wyananla,  nawet  dla 
chłopów  w  dobrach  królewskich.     C^njąc  się   upo 
korzonym   w   ten   sposób,    Ridolf  postanowił   ze- 
mścić się    nad    swymi    przeciwnikami  i  wrócić  do 
dawną]  władzy;  przeto  ohętnio  ohwycił  się    projek- 
tu niewyśwlęoonego  jeszcze  biskupa    pasawskiego, 
Leopolda,    brata   Ferdynanda    styryjskiego,   który 
poradził  wystąpić  zbrojnie   najpierw    przeciw    Ma- 
tyaszowi,    a   następnie  przeciw  protestantom  czes- 
kim.    Jako!  wkrótce   zebrana  w   okolicy   Pasowa 
praoa  biskupa    12  000  na  armia,  pod  dowództwem 
Wawrzyn oa  Ramóe,  wtargnęła  do  Aistryi,  pustoszą) 
i  rabując  ziemie  M.ttyasza,  poczem  mszyła  na  Pra- 
gę i,    rozłożywszy   się   pod   Białą   Oórą,    poczęła 
niszczyć  bez  litości    okolicę.    Wówczas   protestan- 
tom Oleskim  na  pomoc  wyruszył  Mutyasz  i,  powi 


tany  praea  Praśan  radośnie,  był  aarai  ukoronowa- 
ny na  króla  caeakiego  (1611);  Rudolf,  nwolniwsay 
naród  od  praydęgi  wierności,  poBOstał  nadal  w  Pra- 
dae,  gdaie  w  kńka  miesięcy  po  koronacyi  brata 
dokonał  śyoia,  trapiony  woią!  n^>adaml  obłąkania. 
Matyasa  (1611  —  1619),  aostawsay  oesaraem, 
praestał  schlebiać  protestantom  i  usiłował  wamo- 
onić  katolicyam  w  swych  siemiach.  Stany  czes- 
kie, poznawszy  odraau  politykę  króla,  zawiązały 
stosunki  przyjazne  s  protestanckimi  ksląśętami 
w  Niemczech,  a  zwłaszcza  z  elektorem  saskim,  da- 
jąc mu  do  zrozumienia,  !e  radaiby  go  widzieli  kró- 
lem swoim  aamiast  aiienawidaonych  Habsburgów. 
Roamaite  systematycane  gwałty,  których  się  dopnsa- 
oaano  względem  protestantów,  jak  np.  roakaa  aa- 
prsestania  budowy  kościoł.i  protestanckiego  w  Bro- 
nmowie  (Braunau),  wypędzenie  kaznodziejów  prote- 
Btanokioh  z  miast  3czka  Hrobu  (Klostergrab),  posia- 
dłości arcybiskupa  praskiego,  lekceważenie  obroń- 
ców protestanckich  i  t.  d.  —  wszystko  to  wrogo 
usposobiło  stany  przeciw  królowi,  do  którego  za- 
noszone skargi  wywoływały  ostre  nagany.  Więk- 
sae  jeszcze  prześladowania  poczęły  się  a  chwilą 
mianowania  następcą  po  bezdzietnym  Matyaszu 
Fdrdynanda  styryjskiego,  zagorzałego  nieprzyjacie- 
la protestantyzmu  (1617);  wówczas  wyraśnie  po- 
częta gwałoić  wydany  praea  RudolfU  ,List  maje- 
statowy*; sędaiom  królewskim  nakazano  odbierać  od 
protestantów  wszelkie  funkcye  duchowne  na  pod- 
stawie prastarych  aapisów  i  prezydować  na  posie- 
dzeniach magistratów  miejskich.  Wreszcie  arcybi- 
skup kaaał  abu-ayć  kościół  protestancki  w  Hrobie, 
a  stawiających  temu  roakaaowi  opór  mieszczan  uwię- 
zić, ^obeo  tego  obrońcy  (defeusorowie)  awołali 
do  Pragi  ajaad  protestanoki,  na  którym  wystosowa- 
no nową  skargę  do  cesaraa,  bawiącego  wówcaas 
w  Wiedniu,  na  co  otrzym:iuo  surową  naganę  z  roz- 
kazem natychmiastowego  rozwią^iania  narad  nie- 
prawnych. Stąd  wynikło  wielkie  wzburzenie  umy- 
słów: 28  maja  1618  r.  stany  a  hr.  Maciejem  Thur- 
nem  na  czele,  tłumnie  weszły  na  zamok,  a!eby 
odoaytać  protestacyę,  ułożoną  przez  defiinsorów, 
na  pismo  cesarskie,  a  gdy  w  tej  chwili  rozeszła  się 
pogłoska,  jakoby  sęlzia  staramiujski  kazał  uwięzić 
kilku  radnych,  wzburseni  wtargnęli  dokancelaryi  na- 
miestniozej,  i  zastawszy  tam  dwóch  namiestników  ce- 
sarskich: Wilhelma  Slawatę  i  Jarosława  Martinioa, 
n{q  bardziej  niebawistnych  protestantom  doradzoów 
króla,  wyrzucili  ich  przez  okno  do  fosy  z  wysoko- 
ści 28  łokci,  a  za  nimi  i  ich  sekretarza,  Filipa  Fa- 
brycyussa,  który  przybiegł  na  ratunek  namiestni- 
kom. Dzięki  atoli  znajdującej  sfę  pod  oknem  ku- 
pie papierów,  wyrzuceni  urzędnicy  nie  ponieśli  są- 
dnego szwanku,  prócz  Slawaty,  który,  padając,  zranił 
sobie  głowę.  Nazajutrz  Fabrycyusz  pośpieszył  do 
Wiednia,  a  stany  czeskie,  gotując  się  do  walki, 
władzę  najwy!Bsą  ało!yły  w  ręce  80- tu  wybranych 
osób,  stanowiących  Dyrektoryum  pod  praewodnic- 
twem  Wacława  Wilhelma  Boupy;  sejm  nakazał 
aaoiągi  na  16  000  wojska,  mianowawszy  wodzem 
naczelnym  hr.  Thurna;  rozesłiił  odezwy  do  wazyst* 
kioh  stanów,  naIe!ącyoh  do  korony  ozaskiej,  z  proś- 
bie o  pomjo,  nało!ył  nażylów  nowy  podatek  i  na- 
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kuał  beawiględne  poałnueńatwo  dyrektorom,  któ- 
rsy  dla  sebranla  fuadauów  na  koaaty  wojenne  u- 
otawalili  poiyozkę  prsymuBOwą,  a  dekretem  1  oser- 
wca  wywołali  s  Ciech  jesoitów.  CoBan  Maciej, 
dowiediiawBsy  się  o  wypadkach  praskich,  nie  wie- 
dział arazu,  co  począć;  pod  wpływem  kardynała, 
Khlesla,  swego  doradzoy,  postanowił  załatwić  oałą 
sprawę  drogą  pokojową  i  poprzestał  na  razie  na 
przesłania  kilka  manifestów,  nakaznjąoyob  roz- 
wiązanie sejma  i  rozpuszczenie  wojska;  w  ten  spo- 
sób stany  czeskie  zyskały  sporo  czasu,  aby  z  je- 
dnej strony  nzbroić  rię,  a  z  drugiej  zawiązać  sto- 
sanki  dyplomatyczne  z  protestantami  innych  kra- 
jów. Dopiero  później  król,  pod  wpływem  Ferdy- 
nanda styryjskiego,  postanowił  orętem  stłumić 
ruch  czeski  i  w  tym  celu  wysłał  do  Czech  12  000 
wojska  pod  dowódzwem  Karola  Bucąuoi  (ob), 
który,  pobity  dwukrotnie  przez  Thurna,  musiał  się 
cofnąć.  Tymczasem  sejm  czeski  porozumiał  się 
z  palatynem  Fryderykiem  V  i  Unią  protestancką, 
i  wyjednał  sobie  pomoc  orędną;  Fryderyk  V  przy- 
dał 4000  iołnierza  pod  dowództwem  hr.  Mansfel- 
da, który  zajął  miasto  Pilzno,  stojące  po  stronie 
króla  i  nie  uznające  władzy  dyrektorów,  a  tym- 
czasem hr.  Thum  pobił  pod  Pielgrzymowem  inne- 
go wodza  cesarskiego,  Dampierrs,  i  wpadł,  goniąc 
go,  ai  do  Austryi.  Wobec  takiego  powodzenia  oręża 
czeskiego,  cesarz  Matyasz  okazał  się  skłonnym  do 
załatwienia  sprawy  drogą  pokojową,  ale  na  wio- 
snę 1610  r.  zakończył  iyoie,  właśnie  w  obwili, 
gdy  miały  się  nawiązać  rokowania  w  wyznaczo- 
nym na  ten  cel  Chebie  (Eger).  Fejrdynand  II 
(1619 — 1687),  objąwszy  rządy  cesarstwa,  potwier- 
dził „List  majestatowy*  i  zaiądał  od  dyrektorów 
wysłania  do  Wiednia  posłów  dla  pertraktacyi;  je- 
dnakie dyrektorowie,  czując  się  w  danej  chwili  sil- 
nymi, dzięki  zwycięstwom  wojsk  czeskich  i  soja- 
880 wi  ze  Szląskiem,  Morawami  1  ŁoAyoami,  nie  dali 
żadnej  odpowiedzi,  a  br.  Thurn,  porozumiawszy  się 
z  protestantami  wiedeńskimi,  obiegł  cesarza  w  sto- 
licy. Wkrótce  potem,  gdy  Boacquoi  pobił  Mansfel- 
da pod  Wielkiem  Zablatiem,  Thurn  musiał  ustąpić 
do  Czech.  Tymczasem  sejm  czeski,  spisawszy  akt 
konfederaoyi  i  ograniczywszy  władzę  królewską  8  ar- 
tykułami, ofiarował  koronę  czeską  palatynowi  Fry- 
derykowi V,  który  przybył  natychmiast  do  Pragi 
i  nkoronował  się  z  wielkim  przepychem  (1619), 
lecz  okazał  się  w  tak  oięźkicb  okolicznościach  zu- 
pełnie niezaradnym,  nawet  lekkomyślnym;  oprócz 
tego  partya  katolicka  w  Czechach,  niezadowolona 
B  obioru  Fryderyka,  tem  ściślej  połączyła  się 
z  Ferdynandem,  który  właśnie  w  tych  czasach 
potrafił  zyskać  sobie  pomoc  papieża,  króla  hiszpań- 
skiego, króla  polskiego,  Zygmunta  III  Wazy  (Łi- 
sowcsyki)  i  księcia  Maksymiliana  bawarskiego. 
Z  Czechami  połączył  się  wprawdzie  Bethlen  Ga- 
bor, książę  siedmiogrodzki,  i  razem  z  wojskiem 
Cześkiem  obiegł  Wiedeń,  ale  Ferdynand  umiał  wkrót- 
ce uwolnić  się  od  niego,  zawarłszy  z  nim  ugodę 
w  Presburgu,  mocą  której  ustąpił  mu  północną 
część  Węgier,  a  nadto  księstwa  raciborskie  i  opol- 
skie na  śląsko.  Skutkiem  tego  br.  Thum  wrócił 
do   Czech,    gdzie  coraz  bardziej  wzrustalo    nieza- 


dowolenie z  Fryderyka,  króry  zbytnio  sprzyjał  kal- 
winizmowi,  złnpił  kościół  św.  Wita  i  wreszcie  n^ 
wyższe  dostojeństwa  wojskowe  oddał  oadzoziem- 
oom  (księciu  Chiystyanowi  Anhalt  i  hr.  Jeraemn 
Hobenlohe),  z  krzywdą  pnewódzców  rnohn  oseakie- 
go.  Na  wiosnę  1620  r.  Mansfeld  i  Hobenlohe 
wpadli  do  Austryi,  ale  byli  pobid  przez  Bacquoi 
i  tylko  zwycięstwo  księda '  Anhaltu  pod  Sliwnioą 
uchroniło  ich  od  całkowitej  zagłady.  W  lipca  tegoł 
roku  wystąpił  Maksymilian  bawarski  z  armią  Ligi 
(27  000  żołnierza)  i  połączył  się  z  wojskiem  au- 
stryackiem  gen.  Bucąnoi;  wojsko  czeskie  po  kilka 
małych  utarczkach  stanęło  do  walnej  bitwy  8  li- 
stopada 1620  r.  na  Białej  Górze  (ob.)  pod  Pra- 
gą. Bój  trwał  zaledwie  godzinę,  ale  zwycięstwo 
wojsk  katolickich  było  stanowcze,  a  skutki  dla  na- 
rodu czeskiego  straszliwe.  Praga  po  nciecsoe 
z  olej  Fryderyka  poddała  się  Maksymilianowi;  za- 
brane stąd  pergaminy  przywilejów  i  .List  majesta- 
towy" Ferdynand  zniszczył  i  wysłał  z  Wiednia  sąd 
nadzwyczajny  pod  prezydenoyą  księcia  Łieohtenstei- 
na.  D.  21  czerwca  1621  ukarano  śmierdą  27  obywa- 
teli czeskich,  nieobecnych  zaś  zbiegów  wiesza- 
no in  effigie,  nmiej  winnych  ochłostano  i  odpro- 
wadzono do  więzień.  Konfiskade  majątków  ule- 
gło 668  osób,  a  wartość  wszystkich  dóbr  skonfisko- 
wanych wynosiła  około  600  milionów  dslsiejasych 
zł.  reńskich,  co  stanowiło  przeszło  połowę  wartośoi 
wszystkich  dóbr  w  Czechach.  Szlachta  protestancka 
została  zrujnowana  do  szczętu,  a  natomiast  powsta- 
ła nowa  arystokraoya,  niemiecka,  przeważnie  z  ofi- 
cerów, obdarowanych  majątkami.  W  dalszym  dąge, 
po  wymierzenia  kar  doraźnych,  patentami  cesarakit- 
mi  kazano  Braciom  Czeskim  i  Kedwinom  opuśdć  Gw- 
ohy,  wprowadzono  napowrót  jezaitów,  którzy  palili 
wszystkie  podejrzane  dzieła,  a  czynili  to  z  taką 
pilnośdą,  że  z  bogatej  literatury  czeskiej  dziś  ledwie 
szczątki  dawnych  pism  można  odszukać.  W  r.  1626 
wyszedł  nareszcie  rozkaz,  aby  wszyscy  innowierqy 
przyjęli  katolicyzm;  wobec  tego  przeszło  80  000 
rodzin  (około  120  000  osób),  które  pozostały  wier 
nemi  swej  religii,  opuśdło  Czechy  na  zawsze,  szu- 
kając schronienia  w  Polsce  i  Saksonii.  Potem  eeean 
przeprowadził  pewne  reformy  w  politycznym  ustn^ju 
państwa,  mając  na  celu  zapewnienie  potomkom  swo- 
im korony  czeftkiej  i  zapobieżenie  na  przyszłość  wszel- 
kim ruchom  zbrojnym  przeciw  dynastyL  W  tym  to  ce- 
lu w  r.  1627  przez  nową  ordynacyę  ziemską  ogłoszo- 
no tron  ozeski  dziedzicznym  w  rodzie  Habsburgów; 
król  przyznał  sobie  moc  wydawania  praw;  dnehowień- 
ztwu  katolickiemu  dano  pierwsze  miejsce  na  sarnie; 
język  niemiecki  otrzymał  równouprawnienie  z  oaes- 
kim;  w  istocie  zaś  arystokraoya  i  mieszczaństwo 
przez  obawę  prześladowań  wyrzekły  dę  mowy 
rodzinnej.  W  dalszym  dągu  wojny  30-letniej  Cze- 
chy niejednokrotnie  były  widownią  walk  i  przemar- 
szów wojsk,  które  łupiły  kraj  niemiłosiernie.  Gdy 
w  r.  1631,  w  czasie  wystąpienia  Gustawa  Adolte 
szwedzkiego,  wojska  saskie  pod  dowództwem  Arni- 
ma  zajęły  Pragę,  Cz-om  zaświtała  nadzieja  odzy- 
skania niepodległości;  nmóstwo  emigrantów  czes- 
kich wróciło  do  ojczyzny  za  armią  saską;  lud  wiej- 
ski w  wielu  miejscowościach  począł    się   boriyć, 
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a  siany  w  Pradie  na  igromadmnin  walnem  obrały 
snów  dyrektorów  m  swego  grona  i  wygnały  saie- 
nawidsonyoh  jesultów.  Na  tem  wsaakte  wssystek 
raota  musiał  «iQ  ograniosyć,  ponieważ  elektor  saski 
aabrimit  wsselUoh  nadal  osynnońoi  polityosnyoh. 
Po  ustąpieniu  wojsk  saskich  przed  Waldsteinem 
nadiieje  Gsectiów  priywróoenia  stanu  takiego, 
taki  był  prsed  bitwą  białogórską,  snikły  sapełnie; 
a  oesars  nie  omiesikał  inowu  wymienyć  kar  do- 
raźnych na  tyoh,  oo  sprzyjali  Sasom,  uciekał  się 
mi  praewalnie  do  olubionej  konfiskaty  majątków. 
Ferdynand  III  (1687  —  1657),  potrzebując  pie- 
niędzy na  wojnę,  wciąśi  okładał  Iudno6ć  ogromne- 
ml  podatkami;  spokojniej  doplei-o  odetchnięto  po 
zawarciu  pokoju  Westfalskiego  (1648),  który  je- 
dakte  nissoiył  wszelkie  nadzieje  emigrantów  czes- 
kich powrotu  do  kraju;  wprawdzie  Szwedzi  na  po 
ozątkn  pertraktaoyi  pokojowych  zaiądali  ogólnej 
amnestyi  dla  Cs-ów  i  zwrócenia  dóbr  skonfiskowa- 
nych po  r.  1620,  atoli  w  dalszym  przebiegu  obrad 
za  600  000  talarów  odstąpili  od  togo  tądania. 
Skutki  80-Ietniej  wojny  dla  Czech  były  okropne: 
utraciły  one  Luzacyę  (Łnlyce),  której  traktatem 
praskim  1685  cesarz  zrzekł  się  na  rzecz  Saksonii; 
z  ogólnej  liczby  8  milionów  obywateli  pozostało 
ledwie  800  000;  pola  leżały  odłogiem;  głód  i  zara- 
zy dziesiątkowały  łudnoftć;  przemysł,  handel  i  rol- 
nictwo upadły  zupinie;  lud  wiejski,  uciskany 
w  poddaństwie  przez  nową  szlachtę  niemiecką,  gau- 
iniał  w  nędzy  matoryalnej  i  umysłowej;  literatura 
upadła  całkowicie.  W  ton  sposób  zgnębiony  i  wy- 
niszczony Naród  Csesld  aź  do  końca  XVIII  wiekn 
objęty  był  snem  letargicznym,  zrzadka  dając  słabe 
oziMki  tycia.  Ferdynand  III,  acz  na  porównaniu 
z  poprzednikami  swymi  zyskiwał  wiele,  steraj  ąo 
się  o  ile  moźnośd  o  zagojenie  ran  zadanych  kra- 
jowi pries  w^jnę,  atoli  pod  względem  pne61ado- 
wań  religijnych  pozostał  wiernym  tradycyom  rodo- 
wym. Ody  z  jednej  strony  ulepszał  sądownictwo 
miejskie,  podnosił  upadłe  miasta,  zapobiegał  róż- 
nym nadużyciom  i  gwałtom  urzędników,  z  drugiej 
znowu  wydawał  patenty  skierowane  przeciw  inno- 
wiercom, których  w  dalszym  ciągu  skazywano  na 
więzienie,  wygnanie  i  utratę  majątków.  Następca 
jego,  Leopold  I  (1657—1705),  zajęty  wojnami 
(ze  Szwecyą,  Toroyą  i  France),  mało  wogóle 
zwracał  uwagi  na  Czechy,  rządzone  przez  namie- 
stoików  cesarskich,  którym  szło  przedewszystkiem 
o  prawidłowy  pobór  podatków;  lud  wiejski,  uciska- 
skany  straszliwie  przez  panów  i  pobudzany  skrycie 
przez  emisarynssów  francuskich,  w  końcu  powstał 
w  rozmaitych  miejscowościach  i  zaburzenia  wkrót- 
ce przybrały  szybko  takie  rozmiary,  że  siłą  oręża 
musiano  tłumy  wzburzonych  wieśniaków  poskra- 
miać (1680).  Cesarz  po  przywróceniu  spokoju 
ogłosił  patent,  powściągający  częściowo  samowolę 
panów  nad  chłopami;  atoli  niedbalstwo  urzędników 
zniweczyło  skuteczność  jego.  Józef  I  (1705 — 1711), 
dzięki  łagodnemu  charakterowi  i  znajomości  mowy 
czeskiej,  zyskał  sobie  przychylność  narodu  czeskie- 
go, pomimo,  że  wyciskał  z  niego  olbrzymie  podat  • 
U,  potrzebąjąo  pieniędzy  na  wojnę  sukoessyj- 
ną  hiszpańską.    Ażeby   zjednać  sobie  książąt  nie- 


mieoUdi,  których  pomocy  w  te]  wojnie  po- 
trzebował, bez  zezwolenia  sejmu  wdelił  samo- 
wolnie (1708)  Cf.  do  rzeszy  niemieckiej  i  sobo- 
wiązał  się,  jako  król  czeski,  płacić  lenniozą  daninę 
do  skarbca  niemieckiego.  Za  Karola  VI  (1711 
—1740)  wzmogły  się  prześladowania  relig^ne, 
a  protestanci  emigrowali  albo  do  Prus,  albo  do 
Saksonii,  szukając  opieki  książąt  spółwierczych. 
Skutkiem  tego  na  sejmie  w  Batysbonie  (1735) 
król  pruski  wstawił  się  za  protestantami  czeski- 
mi, i  cesarz,  acz  w  bardzo  skromni  mierze,  zmu- 
szony był  ulżyć  ich  doli.  Marya  Teresa  (1740 
—1780),  objąwszy  rządy  w  krajach  dziedzicznych 
na  mocy  Sankcyi  pragmatycznej,  napotkała  współ- 
zawo  dnika  do  sukoesyi  austryackiej  w  elektorze  ba- 
warskim ,  Karolu  Albrechcie,  który  znalazł  poparcie 
ze  strony  Francyi.  Wojska  bawarsko  -  francuskie 
wkroczyły  do  Czech;  Karol,  wszedłszy  do  Pragi,  o- 
głosił  się  królem  czeskim  i  tu  zyskał  wielu  stron- 
ników. Atoli  Marya  Teresa,  korzystając  z  chwilo- 
wej nieobecności  nieprzyjaciół  w  Czechach,  przyby- 
ła do  Pragi  i,  ukoronowawszy  się  na  królowę  cze- 
ską (1748),  klejnoty  koronne  uwiozła  z  sobą  do 
Wiednia.  Podczas  d[ragiej  i  trzeciej  wojny  z  Fry- 
derykiem II  królem  pruskim  Czechy  również  by- 
ły widownią  walk,  ściągających  na  kraj  licz- 
ne klęski  i  zakończonych  ostatecznie  utratą  wię- 
kssej  części  Szląska  ( pruskiego ).  Jakkolwiek 
Marya  Teresa  nie  uciekała  się  do  żadnych  środ- 
ków repressyjnych,  okazała  nawet  pewną  po- 
błażliwość dla  tych,  oo  sprzyjali  Karolowi  Al- 
brechtowi bawarskiemu,  atoli  przyczyniła  się 
znacznie  do  zgnębienia  narodowości  czeskiej,  czy- 
niąc obowiązującym  język  niemiecki  w  szkołach 
i  urzędach;  przyczem  przez  ustanowienie  w  Wie- 
dniu sądu  najwyższego  dla  Królestwa  Czeskiego 
i  zastąpienie  dawnych  hetmanów  krajowych  przez 
urzędników  cesarskich,  pozbawiła  stany  czeskie 
wszelkiego  samorządu  i  władzy.  Ody  w  r.  1775 
wyszedł  patent  cesarzowej,  zmniejszający  robotę 
pańszczyźnianą  wieśniaków  do  połowy,  chłopi,  pod- 
burzeni fałszywemi  wieściami,  jakoby  mieli  otrzy- 
mać całkowitą  swobodę,  wzburzyli  się  w  wielu  miej- 
sca ob  i  w  końcu,  zebrawszy  się  w  liczne  gromady, 
poczęli  napadać  na  dwory  i  łupić  panów,  dopóki 
wojsko  cesarskie  orężem  nie  przywróciło  spoko- 
ju. Rządy  Józefa  II  (1780-1790)  były  chwilą 
rozbudzenia  się  narodowości  czeskiej,  lubo  szereg 
reform  centralisaoyjnych  zmierzał  do  zabicia  od- 
rębności narodowych  we  wszystkich  krajach  mo- 
narchii. Reformy  to,  przeprowadzane  w  duchu  de- 
spotyzmu oświeconego,  wywołały  ogólne  niezado- 
wolenie, obrażały  uczucia  religijne  i  tradycye  dzie- 
jowe, jak  np.  zakaz  odbywania  pielgrzymek  do 
miejsc  świętych,  grzebania  zmarłych  w  trumnach, 
rzęsistego  oświetlania  świątyń  podczas  nabożeń- 
stwa i  t.  d..  W  ilNiderlandach  wybuchła  rewolu- 
cya,  a  Węgrzy  już  gotowali  się  do  wybuchu;  Cze- 
si, znękani  półtora-wiekowym  uciskiem,  na  tak  e- 
nergiczne  protostacye  nie  zdobyli  się,  ale  przecież 
przesłali  prośbę  do  cesarza  o  przywrócenie  zniesio- 
nych starych  instytucyj  ozeakich.  Prośba  ta  przy- 
szła do  Wiednia  na  kilka  dni  przed    śmiercią    Jó- 
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■e&.  Brat  i  naat^poa  Jogo,  Leopold  II  (1790 — 
1792),  ukoronował  się  na  króla  oleskiego  w  Pra- 
dm,  pnywiÓBłsiy  napowrót  z  Wiednia  klejnoty  ko- 
ronne; zniósł  więkssośid  rozporządzeń  swego  poprze- 
dnika, iwłaszoza  tyczących  się  obrządków  religij- 
nych, a  w  r.  1792,  czyniąc  zadoś(S  iyozeniom  na- 
rodu, utworzył  stirfą katedrę  języka  czeskiego  przy 
uniwersyteoie  praskim.  Za  panowania  Francisz- 
ka I  (1792—1885)  absolutyzm  Józefii  II  go  roz- 
wijał się  w  dalszym  ciągu  i  wszystkie  sprawy 
Czech  traktowane  były  po  macoszemu,  a  rozwój 
materyalny  i  umysłowy  ttumlony;  jednakże  na 
ten  właónie  czas  przypa<la  początek  literackie 
go  ruchu  i  odrodzenia  duchowego  Czechów.  Po- 
mimo obostrzonej  cenzury  i  zakuru  dowozu  ksią- 
śek  I  za  granicy,  poczynają  się  ukazywać  dńeła 
tre6ci  bądi  naukowej,  bądź  belletrystyozaej  i,  dzię- 
ki Jedynie  gorliwości  patryotów,  powstają  rozmaite 
stowarzyszenia  i  ins^tuoye  oiiywcze.  Tuk  tedy 
powstaje  stały  teatr  w  Pradze  (1798),  wówczas 
niemiecki  tylko,  szkoła  techniczna,  konserwatoryum 
muzyoine,  muzeum  królestwa  czeskiego  (staraniem 
hrabiów  Stembergów  w  r.  1818),  wreszcie,  waina 
bardzo  w  sprawie  oświaty  narodowej,  macierz  ozes 
ka  (założona  przez  Palaokiego  1831  r.).  Ferdy- 
nand IV  (1836—1848),  człowiek  dobry  i  szlache- 
tny, ale  słabego  charakteru,  niezdolny  był  do  kie- 
rowania nawą  państwową  w  epoce,  kiedy  ogólne 
niezadowolenie  ludów  z  rządów  absolutnych  coraz 
się  bardziej  wzmagało.  Rewoluoya  lipcowa  oddzia 
łała  i  na  spokojae  dotychczas  Czechy,  gdzie  pierw- 
szym objawem  mchu  politycznego  były  utarczki 
z  żywiołem  niemieckim.  Epokową  atoli  w  dziejach 
odrodzenia  datą  jest  rok  1848,  gdy  Czesi  występu- 
ją na  arenie  (^iałania  politycznego.  Zawiązane 
w  Pradze  stowarzyszenie  polityczne  .Bepeal*  (na- 
zwa zapożyczona  z  Irlandyi)  pod  przewoduictwem 
Bocyalisty,  Emanuela  Arnolda,  usiłowało  rozpow- 
szechnić zasady  rewolucyjne,  przez  co,  przygotowu- 
jąc z  jednej  strony  naród  do  mających  nastąpić 
wypadków,  z  drugiej  oddziaływało  nań  szkodliwie, 
zapalając  go  do  zasad  krańcowych.  Wiadomoóć 
o  rewoluoyi  lutowej  zelektryzowała  umysły  miesz- 
kańców Pragi,  którzy  11  marja  1848  r.,  zebrawszy 
się  tłumnie  w  miejsoowo6oi  zwanej  .K<łpiele  św. 
Wacława",  wybrali  komitet  z  27  osób  do  napisa- 
nia i  podania  petycyi  cesarzowi.  W  niej  żądano 
równouprawnienia  języka  czeskiego  z  niemieckim, 
wolności  druku,  przyłączenia  do  Cisech  —  Szląska. 
Moraw  i  1  d.  Komitet  ów,  zwany  komitetem  ń  v. 
Wacława,  wnet  wysłał  deputacyę  do  Wiednia,  gdzie 
cesarz  zmuszony  był  usunąć  znienawidzonego  po- 
wszechnie Metternicha  i  obiecał  nadać  konstytucyę 
wszystkim  krajom  monarchii.  Deputaoya,  wróciw- 
szy do  Pragi  27  marca,  przyniosła  odpowiedź  cesar- 
ską zbyt  wymijającą  i  niezawierającą  nic  jasno  o- 
kreślonego;  wobec  czego  komitet  św.  Wacława 
wysłał  powtórną  petyoyę,  podpisaną  nawet  przez 
ówczesnego  namiestnika  Czech,  hr.  Stadiona.  Re- 
zultat tej  drugiej  potyoyi  był  nierównie  pomyślaiej- 
szym:  Odsani  zezwolił  na  zmianie  sojmu  krajowe- 
go, ogłosił  równość  obu  języków  w  Czechach, 
a  kwestę  połączenia  Morsir  i  Szląska  i  Czechami  ' 


odłożył  dla  rozpatrzenia  na  przyszłym  njmie   pań- 
stwowym w  Wiedniu.     W  tym  czasie  napełniła  dę 
Praga  agitatorami  niemieckimi,  którzy  propagowa- 
li słynną  ideę    pangerm8ń<iką,    sformułowaną  nie- 
długo potem  na  sejmie  firanktaroUm.    Opór  w  tym 
względzie   Czedi    stał    się   przyczyną   napręftenia 
przyjaznych  dotąd  stosunków  z  Kiemcami  (podczas 
zgromadzenia  w  Kąpielach  Aw.  Wacława  prayjaiń 
i  zgoda  obu  narodów  były  tak  wielkie,  te  ■  sapa- 
łem   wciąż  powtarzano  okrzyk:  .Czech  1  Niemiee 
jedno    dałol*).    Aby  sapobiedz   agitacyi   nlemieo- 
ki^,  Czesi  postanowili  awołać^zjazd  Słowian  austryac- 
kioh  i  w  tym  celu  wydali  stosowną  odezwę.   Istot- 
nie 1  czerwca  1848    r.   rozpoczęły   dę  w  PrsdM 
obrady   zjazdu   nad    określeniem  stanowiska   Sło- 
wian wobec  Niemców  i  zadzierzgnięcia  węzłów  łącz- 
ności pomiędzy    wszystkimi    Słowianami  anstryac- 
kimi.     Już  obrady   qazdn  miały  się  ku   końoowi, 
gdy  nieapodsiewuie  wybuchły   12   oserwca   aabn- 
rsenia,     wywołaie    przez   rewolnoyonistów,     Ład 
praski,  labarykadowawszy  ulice  i  uwięziwszy  namie- 
stnika, hr,  Thuna,  począł  walczyć  s  wojskiem;  spok^ 
przywrócony  był  dopiero  16  ozerwoa,  gdy  naoialny 
wódz  au9tryaoki,  ks.  Windisohgra^i,  k^rego  żonę  za- 
bito wystrzałem  z  ulicy,  ustawiwszy  działa  na  Hrad- 
cayoie,    począł   bombardować  miasto.    Po  aśmie- 
rzeaiu  rozruchów  ogłoszono   stan  oblężenia,    któcy 
trwał  do  20  lipca,    poczem  przystąpiono  do  obioru 
posłów  do  sejmu  państwowego,   o  krajowym  bo- 
wiem już  1  mowy  być  nie   mogło.    Posłowie    czes- 
cy w  parlamfjnoie  stanęli    po   stronie   federalistów 
(prawica),  żądających  równouprawnienia  wssystkioh 
narodowości,  i  te  idee  samorządu  narodowego  po- 
pierali dalej  na  zebranym  powtórnie  sejmie  w  Kro- 
mierzyżu  w  Cz-3h,   gdy  rewoluoya  wiedeńska  za- 
tamowała obrady  w  stolicy  AuBtryi;  tu  podczas  to- 
cząoyoh  się  rozpraw  sejmowych  cesarz  Ferdynand 
zrzekł  się  korony  na  rzeoz  synowca  swego,  F  r  a  d- 
ciszki  Józefa,     Sejm  obradował  dalej  nad  uło- 
żeniem ustawy  konstytucyjnej,   ale    pomimo  kilko- 
miesięcznych  rozprair  nie  mógł  dojść  do  ostateczne- 
go porozumienia  się  z  rządom;  wreszcie,  gdy  rewo- 
luoya   węgierska    przy    p)mocy  wojsk  rossyjskich 
została  opanowaną,    nowy  cesarz  nagle  rozwiąiał 
sejm  i  4  marca  1849  r.  ogłosił  nową  ustawę,  wy- 
pracowaną przez  ministerynm   S^warsenberga  i  o- 
partą  na  centralizaoyi  państwowej,  przyozem  znie- 
siono sejmy  krajowe  i  unieważniono  niektóre  ustęp- 
stwa, poczynione  w  czasach  przewrotu.     Niezado- 
wolenie z  takiego  obrotu  rzeczy  objawiło  się  otwar- 
cie w  Cz-3b,  gdzie  czasopisma  poczęły  surowo  kry- 
tykować nową  ustawę.     Rząd  ogłosił  znowu  staa 
oblężenia  w  Pradze  (10  moja  1849),  poozem  nastą- 
piły   liczae    aresztowania  osób,    stojących    jawnie 
w  oppojycyi  z  danym  kierunkiem  rządowym.    Atoli 
wkrótce    potem  cesarz    31  grudnia  nagle  odwołał 
ustawę  z  d.  4  marca  1849,  która  jeszcze  nie  mia- 
ła czasu  wejść  w  życie,  a  natomiast  ogłosił  inną, 
zredagowaną  przez  ministerynm  Bacha,   a  bardziej 
jeszcze    ograniczającą     samorząd    krajów.     Naród 
czeski  odrazu  postradał  wszystkie   owoce  walk  po- 
litycznych z  r.  184'3.    Śjisłu  cenzura  policyjna  nie 
doposaozała  do  żadnych  rozpraw  nad  nowym  at»- 


Digitized  by 


Google 


Gnohy— )Qiyk. 


766 


nem  neozy.  Dopiero  porsika  wojab  anstryackloh 
pod  Magenta  i  Solferino  połoiyła  kres  ońmioletnim 
absolutnym  nądom  Bacha.  W  sierpniu  1859  r. 
cesara  zapowiedaiał  smiany  w  nądale  i  wkrótce 
potem  nastąpiła  dymisaya  znienawidzonego  mini- 
stra, którego  miejsce  lajął  lir.  Gołuohowski. 
W  marou  1860  r.  wyszedł  patent  cesarski,  swołi:- 
jąoy  radę  państwa,  na  której  zredagowano  nową. 
konstytucyo  i  d.  20  października  1860  r.,  a  ost&- 
tooznie  opracowaną  26  lutego  1861  r.;  wprowadzi- 
ła ona  t.  K.  dualizm  austro  -  w^-gierstd,  ozęćdowo 
csyniąo  ladość  życzeniu  krajów  przedlitawskioh 
przez  nadanie  pewnych  swobód  i  samorządu.  Nie 
zadowolniły  dę  nią  Czechy  na  pieri^szym  sejmie 
czeskim,  zwołanym  6  Inrietnia  1861  r.;  poważna 
część  posłów,  z  politycznym  swym  wodzem  Palac- 
kim,  q^rzeoiwiała  się  nawet  wysłaniu  praedatawi- 
deli  oteskioh  do  rady  pańatwa,  aby  tern  zamani- 
festować niezadowolenie  z  dualistycznego  systc- 
ncu.  Z  początkiem  1868  r.  zebrał  się  w  Pradze 
8<jm  klifowy,  na  którym  zdołano,  pomimo  więk- 
Bzoici  posłów  niemieckich,  przeprowadzić  kilka  pc- 
żytecznyob  reform  i  zmian  w  rośnych  instytucyach 
krajowych,  zwłaszcza  w  sądownictwie  i  szkolnic- 
twie, jakkolwiek  projekt  równouprawnienia  w  szko- 
łach obu  języków  został  prze^osowany;  udało  aię 
doprowadzić  to  do  pomyślnego  skutku  dopiero 
w  roku  następnym.  Na  tymże  spjmie  Czesi  pc- 
stanowill  nie  wysyłać  swoich  posłów  do  rady  pań- 
stwa. W  całpj  tej  i  w  późniejszej  walce  Czechów 
z  rządem  o  prawa  godnym  uwagi  jest  takt  i  ros- 
waga,  z  jaką  zawsze  umieli  oni  sobie  radzić.  Do- 
wodem tego  jest  zachowanie  się  Czechów  oboję- 
tne względem  pochlebnych  i  wiele  obiecujących  o- 
dezw  Prusaków  po  zajęciu  Pragi  podczas  wojny 
1866  r.  i  ^wierne  przywiązanie,  okazane  swojemu 
monarsze.  W  t.  1867  zwołano  sąjmy  krajowe  dla 
obioru  posłów  do  rady  państwa,  gdy  miano  wedle 
projektu  ministra  Beusta  zatwierdzić  bez  żadnych 
rozpraw  ostateczną  ugodę  z  Węgrami;  ale  sejm 
czeski  wysłał  do  cesarza  ''adres  z  wyrażeniem  prze- 
konania, że  tylko  przez  zapewnienie  samorządu 
dla  każdego  zosobna  kraju  można  osiągnąć  całko- 
wity spokój  w  państwie;  adres  ów  stał  się  przy- 
czyną rozwiązania  sejmu  i  rozpisania  nowych  wy- 
borów, podczas  których  większość  niemiecka  wy- 
słała ze  swego  grona  posłów,  posłowie  zaś  czescy 
złożyli  mandaty  i  od  tej  pory  w  ciągu  lat  12  na- 
ród czeski  nie  wysyłał  swych  reprezentantów  do 
rady  państwa,  trwając  stale  w  polityce  odporn^ 
aż  do  r.  1889,  gdy  tekę  ministra  spraw  wewnętrz- 
nych objął  hr.  Taaffe.  Na  wyraźne  żądanie  cesa- 
rza minster  ten  rozpoczął  swoje  czynności  od  po- 
lityki pcjednawczej.  Posłowie  czescy  nie  pierwej 
zasiedli  na  ławach  rady  państwa,  aż  zgodzono  się 
na  podane  przez  uicb  żądanie:  1)  aby  mogli,  po- 
parci powagą  cesarza,  zabezpieczyć  państwowe  przy- 
wileje korony  czeskiej,  2)  aby  gabinet  lojalnie  urze- 
czywistniał zaręczone  przez  konstytucyę  równou- 
prawnienie narodowe  i  wreszcie,  3)  aby  do  grona 
ministrów  wszedł  Prażak,  Czech,  ze  stanowczym 
głosem  i  wpływem  na  sprawy  czeskie.  Od  tego 
oiasn  Naród  Czeski,  nie  ns^ąo  ani  na  ohwilę  w  pra- 


cy około  podniesienia  oświaty  i  dobrobytu  krajo- 
wego i  zabezpieczenia  narodowcśoi  swej  przed  ży- 
wiołrm  germańskim,  rozszerza  coraz  bardziej  zc- 
kres  swych  praw  i  przy wib  jów,  aczkolwiek  najgo- 
rętsze jego  w  zakresie  politycznej  odrębności  pra- 
gnienie: koronacyi  cesarza  na  króla  czeskiego  w  Pra- 
dse,  dotychczas  jeszcze  urzeczywistnić  aię  nie  zdo- 
Icło.  —  Bibliografia.  Palacky  Franciszek  .DSjiny 
naroda  czeskćho"  (Praga  1848— 1867,  6  t.);  tegoż 
,Qescbiotite  von  Bohmeu*  (1835  —  GO,  4  t.;  ury- 
wek z  tego  dzieła,  mianowicie  panowanie  Wła- 
dysława Jagiellona,  wyszedł  w  tłómaozeniu  pol* 
skiem  jako  pierwszy  zeszyt  .Dziejów  narodu  cze- 
Urgo*  we  Wro<dawitt  1867);  Tomek  .DSjiny  md- 
sta  Pr&hy*  (Praga  1855-85,  t.  6);  tegoż  „Di- 
je  krńlov8tvi  ćestćho*  (Praga  1850);  Zap  „Kro- 
nika czesko  •  morarska"  (Praga  1862—72,  8  t.); 
Oajsler  Justyn  Feliks  ,Rys  dziejów  czeskich* 
(Warszawa  t.  I,  w  r.  1888,  t.  11-^,  w  r.  1892; 
inne  dzieła  polskie  ob.  pod  Literaturą);  Mały 
Jakób  „Nasze  snovuzrozeni"  (Praga  1880—1884, 
6  t.),  streszosenie  tej  pracy  w  języku  polskim 
przez  J.  Nitowskiego  ,  Odrodzenie  Czech"  (Peters- 
burg 1888),  Jordan  „Oesohicbte  des  bohm.  Yolks 
und  Landes*  (Lipsk  1845—47,  8  t.).  >• 

Jfz/i  ezatkt  w  rodzinie  języków  słowiańsMoh 
należy  do  grupy  zachodniej,  do  której  zaliczają  się 
nadto  języki:  polski,  górne-  i  dolno-łużycki,  oraz 
w^  marły  język  połabsU '  czyli  nadeibiański.  Czeską 
gałąź  jęzjkową,  oprócz  języka  ozeskiego,  składają 
nadto  dwa  jego  wybitne  narzecza:  morawskie  i  sło- 
wackie. Język  przeto  czeski  jest  mową  Słowian 
zamieszkujących  Królestwo  Czeskie,  południowo  za- 
chodnią część  Szląska  pruskiego,  północ. -zachodnią 
Szląaka  Austryackiego,  Morawję  i  ziemię  Słowa* 
oką  w  półn.-zachodnich  Węgrzech.  Język  czeski  pod 
względem  fonetycznym  czyli  głosowym,  oprócz 
właściwości  wspólnych  całej  grupie  zadiodnio-sło- 
wiańskiej,  posiada  liczne  znamiona  odrębne,  od  in- 
nych go  wyróżniające.  Z  dźwięków  samogłosko- . 
wych,  obok  samogłosek  a,  e,  i,  y,  o,  u,  krótkich, 
jak  w  dzisiejszym  jęz.  polskim,  ma  jeszcze  samo- 
głoski długie:  i,,  ó,  i,  ^,  (ó)  &,  ou,  ń,  np.  vol&m, 
voI^,  jmćno.  krślOYÓ,  silą,  silny,  ńsky,  sond  (sąd), 
otc&v  d&m  itp.  Stąd  w  języku  czeskim  są  zgłoski 
krótkie  i  długie,  oiego  niema  w  dzisiejsaym  jęz.  pol- 
skim. Samogłoski  nosowe  (ą  i  ę)  zatracił  jęz.  czeski 
w  okresie  przedpiśmiennym,  w  wieku  XI-ym,  tak 
że  w  najstarszych  zabytkach  rękopiśmiennych  cze- 
skich, ^.  w  drugiej  połowie  wieku  XIII-go  mamy  już 
na  ich  miejscu  samogłoski  czyste,  które  i  nadal 
utrzymały  się  lub  też  z  kolei  zastąpione  zostały  in- 
nend  czystemi.  Tak  np.  starosłowiańskiemu  ą  od- 
powiada w  czeskim  samogł.  n,  a  w  zgłoskach  dłu- 
gich ń  (dłogie);  np.  stał.  dąboi  czes.  dub,  stsł. 
mąŹB  cz.  mnź,  stsł.  rąką  (biern.  licz.  poj.),  ozes. 
rukn,  atsł.  sąditi.  czes.  sńditi,  souditi;  w  zgłos- 
kach miękkich  to  k  zmieniło  się  następnie  na  «; 
np.  stał.  du3ą  (biern.  1.  p.)  stczes.  duśu  (poL  du- 
szę), .nowoczes.  duSi;  narzęd.  1.  p.  stcz.  duiń 
(pol.  duBzą),  nczes.  duii;  podobnie  w  formach  słow- 
nych było:  nesu  (niosę),  neań  (niosą),  oraz  maź  u 
i  malń,   w  Bowoca.  formy  nesn  i  naeik  poaostały. 
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a  ostatnie  zmieniły  się  na:  mazi,  maź!  i  t.  p. 
Z  pierwotnego  ę  powitało:  a  1  e  {i),  a  w  igłoskaob 
długidi  &,H,  t;  np.  stsł.  języki— oz.  jazyk,  ćęstb 
— cazt',  bremę  — 'bf óme,  stał.  devętB,  desętb, 
ozes.  deyater;y',  desatery,  derćt,  deset; 
deyśty,  des&ty;  devltka,  de  sitka  it.  p. 
Jedną  z  charakterystyozaiejszycb  zmian  samogłosek 
czeakioh  jest  przejście  a  krótkiego  po  spółgłoskach 
miękkich  na  e  (e);  np.  stcs.  iem'a,  dnśa,  nowooz. 
zemS  (Ij.  zem'e),  duśe,  podobnie:  prace  (praca), 
nouze  (nędza)  i  t.  d.;  oraz  zmiana  &  długiego 
po  spółgł.  miękkiej  na  *e,  a  następnie  na  I;  np. 
stoz.  d  u  §  &  m,  celów.  1.  mn.,  później  d  a  ś  i  e  m, 
dziś  d  u  ś  1  m  (pols.  duszom);  ciśe  (czasza)  i  t.  p. 
Przyczyną  tyoli  zmian  jest  obecność  poprzedzającej 
spółgłoski  miękkiej;  po  twardej  bowiem  spółgłosoe 
pozostaje  d  bez  zmiany,  np.  ruka  —  r  u  k  ći  m  (rę- 
k  o  m),  r  y  b  &  m  itp.  W  środka  zaś  wyrazów  zmia- 
ny tego  rodzaju  wtedy  mają  miejsce,  gdy  nie  tyl- 
ko przed  samogłoską,  ale  i  po  niej  następi^e  spół- 
głoska miękka  lub  zgłoska  z  samogłoską  wazką 
(e,  i);  np.  sfastny  —  §  1 6  s  t  i  (szczęście),  pocat>^  — 
p  ocet  i,  kurata —  kurę  te,  rad — atczes.  fieditl, 
ncz.  f  iditi  itp.  Narzecza  morawskie  i  słowackie 
zmianom  takim  nie  uległy  i  doiziś  posiadają  wy- 
razy z  dawnym  a,  jak:  duśa,  dSvc3,  dopeł.  devća- 
te  (w  czeskim:  duie,  devce,  dev5ete)  i  t.  p. — Inną 
zmianę  stanowi  przejście  brzmienia  >e  na  i  czyli 
zwęienie  albo  ściągnienie;  np  stczes.  viera,  miera, 
nowooi.  Tira,  mira;  hfieoti,  —  hrich;  bozie  zna- 
menie,  dziś:  boźiznameui  it.  p.  Nowocze- 
skle  o  u  powttało  ze  stczes.  ii  długiego;  np.  stoz. 
sód,  nos.  a  o  u  d;  stcz.  silnń  rukó,  ncz.  s  ii  n  o  u 
r u k o  u;  nesu  —  n e s o  u,  nesiioe  —  nesouce 
(wyjątek  stanowią  takie  wyrazy  jak  doufati, 
powstałe  ze  złoienia  do-ufąti).  W  języku  jednak 
piśmiennym  na  początku  wyrazów  zamiast  ou  za- 
chowuje się  i  dawne  ii  długie,  np.  il  r  a  d  obok 
oufad,  opinek  obok  oucinek  itp.  W  starszej  do- 
bie zamiast  ou  było  <m,  tj.  długie  ń  zmieniło  się 
naprzód  w  au,  a  potym  w  om,  jak  jest  dziś;  ^.  sud 
— saud — sond;  nesii — nesau — ^nesou  itp.  W  narze- 
czu morawskim  i  słowackim  pozostała  dawne  u: 
sM,  nesń  itp.  Samogłoska  fi,  brzmieniem  równa 
A  długiemu,  uiywa  się  tam,  gdzie  dświęk  ten  po- 
wstał z  dawnego  o,  np.  b  &  h,  boba;  a  &  1,  soli; 
Yubec,  obee;  dul,  doły;  pfil,  polorice;  muj, 
ffioje  i  t.  p.  Dźwięk  tan  (u)  i  pochodzeniem  i  wła- 
snością zmieniania  się  w  wyrazach  odpowiada  w  jęz. 
polskim  6  pochylonemu,  mającemu  brzmienie  «  i  po- 
wstałemu ze  staropolskiego  o  długiego  (np.  bóg — 
boga,  sól— soli,  dół — dołu,  pół — połowa,  mój — mo- 
ja itp.).  Długie  y'  staroozeskie  w  nowszym  języku 
uległo  zmianie  na  ej;  np.  pycha  dziś  wymawia 
się  pejoba,  stary  młyn — starej  mlejn  itp. 
Nim  y  zmieniło  się  w  dzisiejsze  ej,  przechodziło 
dawniej  pośredni  stopień  tej  zmiany:  aj  (tj.  młyn  — 
mlajn — mlejn).  Zmianie  tej  opiera  się  y  w  zakoń- 
czeniu ym  narzędnika  1.  pojed.  przymiotników,  np.  za 
starym  mlejnem.  Pomiędzy  spółgłoskami,  które 
właściwe  są  i  językowi  polskiemu,  czeski  nie  ma 
brzmienia  g,  które  zastąpił  od  wieku  XII  spółgło- 
ską A,  np.  hlsva  (głowa),  holnb  (fołąb),  jeho,  ho 


(jego,  go)  itp.    W  nowszej  czesiczyśnie  g  pozosb^e 
w  wyrazach  przyswojonych  i  obcych,  np.  g  r  o  ś,  albo 
też  gdy  wymawia  się  ono    zainiast  k  pned  nastę- 
pującą spółgł    głośną    (d,  r...),  np.  kdy  wymaw. 
gdy,  krejoąr— grejcar  i  in.     Spółgłoska  I  w  nowo* 
czeskim  ma  brzmienie  pośrednie  między  pols.  twar- 
dym ł  a  miękkim  1.    Pierwotnie  1  było  w  ozeskim 
trojakie:  ł  twarde,  { średnie  i  I'  miękkie,  np.  ohTa- 
łd— chTaliti — chTal'en.  Stosunek  ich  wzajemny  bjł 
taki  sam  \&k.  d  t  d!  t  z  (np.  rada,  raditi,  raaen;  od- 
powiedni polskim  d  :  di  :  dz),  albo  jak  t  it'  t  c  (np. 
ztr&ta,  ztratiti,  ztraoen;   odpowiedui  pols.    t  :  ć  :  c). 
Z   biegiem    czasu  z  dwuch    brzmień:   1'  miękkiego 
i  1  średniego  pozostało  jedno  {,  i  jui  w  starej  osesz- 
ozyźnie  było  dwa  I,    tj.   ł  twarde   i   I    nietirarde 
(ohvaJ^a,    oraz  chvaZiti  i  chTa^an  z  I  nietwardym). 
Tak  jeat  do  dziś  w  narzeczu  morawskim  i    ałowa- 
okim.  Stosunek   ł :  {  jest   taki    sam  jak  r  :  f  (np. 
pokora,  pokoriti,  pokoren;  oreł,   orłem  (narsęd.    L 
p.)   i  orle;  bratr,  bratrem,    bratra  itp.).     Wreszoie 
w  nowszym  języka  czeskim  (od  wieku  XVIII)    soi- 
kła  różnica  ł  twardego  i  I  nietwardego  i  dziś  jeat 
jedno  {  średnie  ze  stałym  brzmieniem  między  I  i  ł, 
zarówno  w  ohvaZa,  jak  w  ohraZiti,  ohTaZen  itp.    Za- 
równo { jak  1  r,  m,  n,  fi  mają  w  czeskim  ctisrak- 
ter  podwójny:  raz  aą  apółgłoskanU,  drugi  raz  aamo- 
gtoskami,  tj.  tworzą  zgłoski,  i  wtedy  nazywają  sif 
zgłoskotwórczemi;   np.    w    wyrazach   Tik,    Tina, 
trn,  srna,  krk  (kark),  amrt'  (śtaieró),  pręt  (pa- 
lec), prT  (pierw>,    sedm,  osm  itp.;    w  morawskim 
w  wyr.  aedn  (siedem),  osn  (osiem),  kńźe  (lEsląSę 
(ozes.  kniźe),  kaźky  (książki,  ozes.  kaiiky)  n,it.aą 
zgłoskotwóroze.  —  Połączenia  spółgłosek  z  I  lab  r 
i  z  samogłoską,  mające  w  polskim  typ  tlot,  trot, 
w  czeskim   przedstawiają   grupy  tlat,  trat,    np. 
dłóto— dl&to.   chłop— chlap,    miody— mlady  kroć— 
krat,  wrona — vraaa,  paproć — paprat'  itp.    Spółgłos- 
ki zębowe  d.  t  mają  w  ozeskim  odpowiednie  mięk- 
kie d'  t'  oraz  z,  c  (odpowiednie  w  pols.  są  dź,  ć. 
oraz  dz,  c);  np.  dćdina  [tj.  d'ed'ina],  nit',  labut"  ra- 
dosti,  lub:   rada,   raditi,  rado;  siato,  zlatiti,  alatim, 
Tzlatć;   sazen  [z   sadjen],  zazeti  [z  sadjetij;  syioe 
[ze  BTetja],  płaceń  [z  płatjea]   itp.    Obok    spółgł.    s 
i  §  (sz)  było  w  starooses.   i,  np.  nositi,  rozkaśnik: 
noś;  później  różnica  między  s  i   ś  w  wymawianiu 
zanikła,  i  dziś  jest  twarde  s,  forma  tr.  rozkaz,  brzmi 
nos  (podobnie  jak  rzeczow.  nos).    Spółgł.  f  (pols. 
rz)  powstała  z  poprzednich  r  i  r'  (w   w.  XIII)   pod 
wpływem  następująoych  po  niej  brzmień  otiękkich, 
tj.  przed  i,  te,  e,  i>,  j,  np.  tvor  tToritl,  pokora  pokora, 
sber  (sib^rb),   bure  (z  burja)  itp.     Jako  właściwość 
języka    czeskiego  i  innych  słowiańskich,   a  której 
nie  ma  dzisiejsza  polszczyzna,  zaznaczymy,'  Ae  po 
spółgłoskach  zmiękczonych:    5,  ź,  ś,  r  używa  eię 
stale  aamogł.   i,  nie  zaś  y;  np.  cisty,  źiTOt,  siroky, 
kriTy  itp.;  y  zaś  w  czeskim  następuje    tylko    po 
spółgł.  twardych  (ryba,  divay,  chytati  itp.),  tudziaś 
po  A;  A  ig),  up.  kynouti,  nizlr^,  hybati,  Ggypt  itp.; 
w  języku  polskim  \tok  \  g  zawsze  mamy  t.    Sposób 
oznaczenia  w  piśmie  spółgłosek  zmiękczonych  w  jęs. 
czeskim  nie  jest  jednostajny.     W  pewnych  razaołi 
d,  t,  n,  m,  gdy  aą  miękkie,  otrzymują  znaczki  mięlc- 
kośói '  lub  *  u  góry;  np.  nit',  dót'&tko  k&n;  w  innyoh 
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raBMh,  mianowicie  pned  i  anaosek  miękoienia  opuaz- 
,     oiarię  (np.  diTay,  tioby);  pned  miękoiąoym  sań  e  jui 
,     nie  spółgłoska,   leci  to  i  otnymąje  mak  miękko- 
,     6oi,  praynaleiny  spółgłosce  popnediająoej;  np.  konS 
,     (lam.  końe),  nadeje(aam.  nad'eje),  pl&ltS  (pl&Sfe) 
itp.— Opróói  krótkoioi  i  dłngośoi  samogłosek  język 
OB.  posiada  jeszose  akoent  wyrazowy  (prisvuk  slo- 
▼n^^.))  w  wyraiaoh  dwa-  i  więcejigłoskowyoh  jedna 
zgłostn  wymairia  się  głosem  mooniąjszym  aniżeli  po- 
zostałe.   Taką  zgłoską  akcentową  jeet  w  czeskim 
pierwsza  zgłoska  wyrazu.   Akoent  przeto  czeski  jest 
stały,    nmiejsoowiony,   i  moie    padać  na    zgłoskę 
krótką  lub  długą;  np.  st&ry,  pórśidek,  pósluSny,  de- 
lati,  pf&telstwl,  miflti  (godzić)  itp.    ^Ob.  Encykl.  t. 
I,  itr.  416).    Akcent  stały  mają  równiei  języki  łu- 
^ckie  (na  zgłosce  początkowej)  i  język  polski,  gdzie 
akcentują  się  zgłoski  przedostatnie.     W  niektórych 
gwarach  morawBkioh  i  słowiańskich  pannje  takie 
zasada  akcentowania  zgłoski  przedostatniej.    Obok 
akcentu  wyrazowego,  język  czeski,    jak  i  inne  ję- 
zyki, posiada  jeszcze  akoent  zdaniowy  (pfiayuk  v§- 
tny),  albo  retoryczny,  polegający  na  ^m,    ie  pe- 
wien wyraz  w  zdania,    a  właióaiwie  jego  zgłoskę 
akcentową   wymawia    się   z   bardziej   podniesioną 
siłą  głosu  aniMi  inne;  np.  w  zdaniach:  ,Ićkaf  Uć\, 
b&h  ttzdraYoje*  akcent  zdaniowy  mają  wyrazy  le&i, 
aidravaje  na    swych    zgłoskach  początkowych.  — 
Z  właóciwośoideklinacyjnych  języka  czeskiego, 
związanych,  ściśle    ze    znacznemi    przeobrażenia- 
mi fonetycznemi  w  dziejach  tego  języka,  zaznaczy- 
my wybitniejsze.    Bzeozowniki  męskie  z  samogło- 
alcą  długą,  zakończone  w  mianownika  1.  p.  na  spółgł. 
twardą,  jak    chlób,    stul,  snib,  vitr...,  w  dal- 
szych  przypadkach  skracają  te  samogłosld,   ożyli 
występąją  z  odpowiednieml  krótUemi  (z  wyjątkiem 
4  i  5-go),  przyczym  w  wyrazach  z  samogłoską  dłu- 
gą i, .  na  jej   miejsce  wraca   dawniejsze  e  {i),  za- 
miast ń  dtogiego  krótkie  o;  a  więc:  cłdeba,  stola, 
SBÓhn,  v§tra   itp.    Zakończenie  dopalacza  1.    p. 
bywa  a  i  «.    Najdawniejsza  zasada  osnów   na  -w 
i  osnów    na  -o,    która    dała   początek  tej  różnicy, 
znikła    jeszcze    w   staroozeskim,    a  inne    wpływy 
(pomiędzy  któremi  analogia  czyli  upodobnianie  je- 
dnych   form    drugim),  spowodowały    nowe  tychże 
form  zmiany  i  nowe  ich   grupowanie   się   według 
zasad  i  względów  odmiennych.    Wskutek  tego  np. 
niektóre  rzeczowniki,  mające  zwykle  w  dopełn.   1. 
p.  zakończenie  n  (dvoru,    stołu,..),   jeżeli  użyte    są 
z  przyimkiem,    mają    wtedy  w  dopełn.  a,   np.    do 
dvora,  ze  stola,  dokouta,  do  sklapa,  ze  sna 
itp.    Celownik  I.  p.  tych  rzeczowników  kończy  się 
na  «  i  om  ;  daohn  i  dnohoyi,  .nńroda  .i  n&rodovi, 
bratrn  i  btatrovi;  gdy  zaś  poprzedzone  są  wyrazem 
okreśiająoym  (^.  przymiotnikiem,  zaimkiem. . .),   to 
imiona  pospolite  używają  się  tylko  w  formach  na 
« ;  np.  urozonómu  panu,  mómn  bratru  iip.    Po- 
dobiUe  mieJBOownik  (przyp.  7)  kończy  się  na  w  lub 
ovi :  o  duchu  lub  dnohoTi,  a.  tymczasem  imiona  oso- 
bowe zwykle  na  m  (nie  om):  o  bratru,  o  synu,  o  Ja- 
nu,  o  Wojteohu.    Imiona  zań  świętych,  użyte  przy 
oznaczJaniu  czasn,  ikońozą  się  na  e  (2):  o  swatem  Ja- 
ne,  o  8v.  Jakube,  VojtSie,  Duśe,  podobnie  jak  jest: 


V  kostele,  y  sklopg,  t  lese,  t  Bim§  itp;    W  dekli-  - 
nacyi  rseozowników  ze  spółgłoską  osnowy  miękką 
i,  ń,  o.  I... np.  maź,  mamy  w  dopełn.  1.  p.  e:  mnie, 
00  jest  zarazem  formą  biernika  obu  liczb;  w  oelow. 

i  miejsc.  1.  p.  i  lab  ovi :  muźi  lub  muzo  vi,  w  wo- 
łaCzn  i  :  mu  ii.  Dopełniacz  I.  mu.  obu  kategoryi 
ma  fi  lub  &v  (pols.  ów):  hadu,  haduv  1  muźu, 
mu2&v,  oelow.  urn:  holub&m,  ma2&m,  a  mi^- 
soownik  ściągnięte  UA:  y  holabiob,  v  mnifoh 
(odpowiednie  stpol.  tOoh,  stsłow.  ech).  Bzeozowniki 
żeńskie  z  osnową  twardą  na  a  mają  odmianę  podo- 
bną do  polsJdej,  z  wyjątkiem  biernika  1.  p.  zakoń- 
czonego na  u  (w  poL  ;),  np.  rybu,  hiaTu,  i  narzęd- 
nika  na  ott  (w  pols.  4):  rybou,  hlaTou;  w  celów. 
1.  m.  zachowała  się  w  czeskim  właściwa  końcówka 
dm:  rybim,  hlaTŚm,  w  polskim  zaś  jest  om, 
analojpezna  do  męskich,  Bzeozowniki  żeńskie 
z  miękką  spółgłoską  osnowy,  jak:  zem'-,  da^  (mia- 
nownik 1.  p.  zeme,  duse)  mają  w  zakończeniach 
deklinaoyjnyoh  tylko  samogłoskę  eii,  a  takie  jak 
pani— samo  i;  t.  j.  m.  duś  a,  d.  dale,  o.  dusi,  b.  daśi 
(pols^  duszę),   w.  duse,    n.  daśi  (pola.  daszą),    m. 

V  dusi;  L  mn.  duse,  dusi,  dasim  (pols.  duszom), 
duśe,  daśe,  daśemi  (p.  dasaami),  t  dasiob.  Dekli- 
naoya  rzeczowników  r.  nij.  na  o,  tj,  g  osnową 
twardą,  jak:  bIoyo,  meato,  poro,.,  jest  prawie  taka 
sama  jak  w  polskim;  rzeczowniki  Saś  r.  nij.  zakoń- 
czone na  e,  czyli  z  osnową  miękką,  jak:  pole,  mo- 
rę, lioe,...w  dzisiejszym  języku  różnią  się  znacznie 
w  odmianie  od  pierwszych  i  ol  podobnych  sobie 
polskich;  rzeczowniki  np.  poprzedniej  kategoryi  za- 
chowały a  i  M  w  dopełn.  i  celów.  L  p.,  drugiej  zaś 
kategoryi  zmieniły  te  zakończenia  na  e  i  i  (dopeł. 
mesta — morę,  cel.  m^stu — mori,  podobnie  1.  m.  meata 
— mora,  dop.  mSst — mofi  itd.).  To  samo  ma  miejsce 
w  odmianie  rzeczowników  r.  n^.  na  e  lab  i,  odpo- 
wiadających polskim  na  ^  (z  osnową  -ęó  i  -eA),  jak 
dgvce,  plómd;  dop.  .d§v5ete,  plómene,  oel.dŚv£e- 
ti,  plómeni  itd.  Bzeozowniki  zaś  takie  jak:  bitf, 
óteni,  inameni,  Teseli  itp.,  tj.  zakońzone  na 
i,  powstałe  ze  ściągnięcia  pierwotnego  -ije,  mają 
w  większości  przypadków  (w  10-u)  charaktery- 
styczne  jednostajne  zakończenie  i,  tylko  w  narzęd. 
1.  p.  jako  też  w  oelow.  1.  mn.,  jest  im  (yeselim), 
oraz  imt  i  źcA  w  narzędn.  i  nd^scownika  1.  mn. 
Zaznaczone  tu,  fakty  językowe  dowodzą,  że  rozmai- 
tość i  bogactwo  form  deklinaoyjnyoh  dawniejszego 
okresn  języka  ciesklego  z  biegiem  ozasu  stopnio- 
wo uszczupla  się  i  że  język  zmierza  stale  do  za- 
stąpienia różnorodnych  form  gramatycznych  jedno- 
Btajnemi.  Dążność  ta,  widoczna  zresztą  w  dziejach 
każdego  języka,  w  czeskim  silniej  się  jeszcze  uwy- 
datniła aniżeli  w  innych  językach  słowiańskich 
(z  wyjątkiem  bułgarskiego).  Skutkiem  tej  dążoo- 
śol  jest,  między  innemi,  zatracenie  form  liczby 
podwójnej,  które  w  staroozeskim  ( podobnie  jak  w  st. 
polskim)  były  ogólnie  używane,  począwszy  zaś  od 
wieku  XIV-go  zaczęły  wychodzić  z  użycia,  ustę- 
pi^ąc  miejsca  formom  liczby  mnogiej,  tak,  że  w  w. 
XVII-ym  liczba  podwójna  zaginęła,  i  dzisiaj  szcząt- 
ki jej  tylko  pozostały  w  języka  w  nazwaoh  części 
dała  parzystych,  jak:.praa  (piersi),  race,  oSi,  nśi, 
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w  dopdł.  1  mleJBoownitni:  prsoa,  rnkon.  nohon, 
takie  ramenon,  kolenou  i  la. — Priymio tal- 
ki w  oweklm  mi^ti  postad  i  deUiiiaoyę  dwojaką: 
dawniejBią  rieoiownikową  <»yii  nieokreśłaą.  jak 
np.  silen,  ailna,  allno  (a  1  o  krótkie),  sdr&T,  -va,  -yo, 
hotoT,  bohat,  6iBt,  neaeii,  -a,  -o  i  Ł  p.;  i  póiaiejsaą 
saimkową  czyli  okreólaą,  ■  lakońoaeniem  w  mia- 
nownika 1.  p.  ^,  d,  6,  lab  i  na  triy  rodaaje,  np. 
debry,  dobri,  dobro,  slaby,  -&,  -ó,  tvrd;^,  hmb^; 
boii,  -i,  -i  (pol.  bo<y,  -ta,  -ta),  6lovS6i,  dneśnf,  osta- 
tni i  t.  p.  Deklinaoya  pnymiotników  neosowniko- 
wa,  Jak  np.  M.  silen,  silna,  silno,  D.  silna,  silny, 
Bitna,  C.  Bilnn,  silne,  silnu  i  t.  d.,  właśolwa  starej 
ciesioiyńnie,  wyssła  następnie  i  uiyoia,  i  do  dsi- 
siaj,  podobnie  jak  w  polskim,  niektóre  tylko  jej  for- 
my poioBtały,  praewatnie  w  anaoseniu  przysłów- 
ków, jak  np.  brso,  blisko,  casto,  na  levo,  na  pr&«« 
dno,  B  daleka,  b  cela,  s  nova.  dobre,  ile,  spatnS, 
na  krńtoe,  po-hutoyg  i  t.  p.  Pełniejszy  sasób  sta- 
rej odmiany  rseoBownikowej  zaobowały  do  dsiś 
przymiotniki  daiertawoBe,  sakońoBone-  w  mianow. 
na  -fiv,  -wa,  -ow  i  -m,  -ma,  -ino,  jak:  otc^v,  otoo- 
va,  otooYO,  kr&ltiy,  -oya.  -ovo,  Jan&T,  seatrin,  -ina, 
•Ino,  matcin,  tetln  1  i  p.  Odmiana  ich.  b  zakoń- 
czeniami rzeczownikoweml,  używa  się  dotąd  we 
wssystkioh  przypadkach  licz.  pojed.  s  wyjątkiem 
naraędnika:  D.  kr&lova,  -oyy,  -oya,  C.  kr&loTa,  -ove, 
-ovu,...  [Narz.  kr&lov^m,  -oyoo,  -oy^m];  w  liosble 
zaś  mnogiej  więksBoidą  prsypadków  Bawładnęta 
jni  póinłejBBa  deklinacya  zaimkowa  osyli  określna, 
właściwa  wsaystkim  innym  prsymiotaikom.  Po- 
wstała ona,  podobnie  jak  w  polskim  i  innych  sło- 
wiańskich, z  pierwotnej  rBeoaownikowej  i  s  p<^CBe- 
nia  B  nią  form  deklinat^jnych  dawnego  zaimka 
wskaa.  ji,  ja,  je,  którego  dzisleJBaa  odmiana  w  oBe- 
skim  jest  następająoa:  D.  jeho,  bo;  ji;  jeho;  ho;  C. 
jema,  mo;  ji;  jemn,  ma;  B.  jej,  Jeho,  bo;  ji;  je;  N. 
Jim,  ji,  jim;  Mo.  y  n6m,  y  ni,  y  n§m;  lica.  mn.  po- 
dobnie jak  w  polskim.  Te  to  formy  są  śródłem 
aakońoseń  odmiany  przymiotników  otreślnej  na  ś, 
d,  łi  dohtf,  dobr&,  dobro;  D.  dobróho,  dotńró,  do- 
bróho;  C.  dobremu,  -ó,  -ómu;  B.  dobróho  i  dobry; 
dobron;  dobro;  N.  dobrym,  -ou,  -ym;  Mo.  y.  dobrom, 
-ó,  -óm  i  t.  d.  Praymiotnikl  bo  spółgłoską  miękką, 
jak:  bozi,  -i,  -i,  5lovecl  i  t.  p.,  aachowują  w  aakoń- 
cseoiaob  stale  samogłoskę  długą  i:  D.  boźiho,  bozi, 
boźiho,...  N.  i  Mo.  boźim,  bozi,  boźim  i  In..  Z  tych 
praykładów  widooana,  źe  w  naraęd.  i  miejse.  aa- 
końoaenia  przymiotników  rodź.  nij.  nie  róinią  się 
i  nigdy  się  nie  różniły  od  zakończeń  męskioh,  po- 
dobnie jak  nie  masz  co  do  tego  żadnych  wyróżnień 
w  pozostałyoh  jęaykach  słowiańskich  i  we  wszyst- 
kich bez  wyjątku  językach  fleksyjnyoh,  a  nawet 
i  w  żadnym  języku  na  obu  półkulach  Błemt.  Jedy- 
nie tylko  w  języka  polskim  samorodny,  a  a  gruntu 
błędny  praepis  Kopczyńskiego,  przeznaozająoy  -Sm 
dla  przymiotników  rodź.  nijakiego,  a -ym  dla  męskie- 
go, powtaraany  następnie  na  wiarę  praea  jego  na- 
śladowców, pokutuje  do  dziś  w  naszych  gramaty- 
kach, jako  smutne  świadectwo  samowolnej,  bez 
naukowych  podstaw  gospodarki  w  nanoe.  Pomię- 
day  8  al  m  kam  i  Jęayka  ozes.  godna  nwagl  jett 
postać  aaim.  wskazującego  on  en,  utworzona  a  da- 


wnej (brmy  om  i  pnyrastka  -m,,  w  ten  sposób 
jak  ten  powstał  ati-f-n-b,  Jak  jen  a  jb-t-ni,  lab 
jak  gwarowy  poliklktóren  a  który  i  tegoż  priy- 
rostka.  W  dalsayoh  foroAch  prsypadkowyeh  przy- 
rostek -n  tyoh  aaimków  odpada  tak  w  czeskim,  jak 
i  winnych  jęaykach  słów.,  np.  oneho,  jeho,  to- 
h  o  1 1.  d.,  podobnie  jak  w  odmianie  aaimka  staro* 
caes.  kto  (powstałego  s  ki-ł-to),  którego  forma 
nowooaeska  jest  kdo,  mamy  tylko  pierwiastkowa 
k  (koho,  komo,  poL  kogo,  komu  i  t  d.).  W  dekli- 
naoyl  aaimkowej  saginęły  też  formy  lloaby  podwój- 
ne]; Jedyną  jej  poaostałośoią  w  tej  odmianie  jeat 
liczebnik  dya,  oba,  r.  żeńs.  i  nij.  dyó,  obd: 
dop.  1  miejsc,  dyou,  obon,  cal.  1  nara.  dyóma, 
oboma.  Dodać  należy,  że  a  form  dyoa,  oboa, 
pod  wpływem  form  praymiotoików  lloaby  mn.  tyeb- 
że  praypadków  (dopeł.  i  miejso.,  np.  dobr^oh)  po- 
wstały w  caeskim  nowe  formy  a  końoowym  A,  X. }. 
dyoaoh,  obouoh,  podobnie  Bupełnie  jak  w  pol- 
skim a  formy  pierwotnej  dwu  pray  tychże  waran- 
kaoh  powatirfa  forma  dopeł.  1  miegBo.  dwu  oh  (do 
dwaoh,  we  dwuoh  i  t.  p.,  w  których  n  pisane  bywa 
w  polskim  niestusznie  przez  ó).  Słowo  języka 
czeskiego  posiada  obeonle  mniejszy  zasób  formkon- 
Jugacyjnyoh,  aniżeli  miał  loh  staroozeski.  Czasów 
w  dsisiejsaym  jęayka  jest  oztery:  terażniejBzy  (&aB 
pfitomny):  nesn,  tiskno,  umim,  proB^  pisi...;  przeszły 
(mlnal;i^):  nesl  jsem;  aaprzesały  (predmiauly):  byl 
jsem  nesl;  i  prayszły  (budouci):  budu  psśti.  Słowe 
odmienia  się  na  stronie  oayniiej  i  biernej.  Wła- 
ściwą konjugaoyę  stanowią  dziś,  podobnie  Jak  w  pol- 
skim, formy  terażniejsaości  trybu  oanąjmi^ąoego 
i  roakaaująoego  na  stronie  oaynnej.  Są  to  formy 
proste,  powBtałe  a  połąoaenia  właśdwe))  osnowy 
słowa  a  zakończeniem  osobowym.  Czas  terain.  try- 
bu oznajm.  tworzy  się  od  osnowy  terainiejaaości, 
która  końoay  się  albo  na  spółgłoskę,  jak:  yed-, 
dad-;  jed-,  jea-,  albo  na  samogłoskę,  Jak:  yede-, 
nese-,  prosi-,  kapqje-,  i  wtedy  powsti^e  bądś  a  {rier- 
wiastków  słownyoh  i  prayroetków:  e,  o,  je,  jo  1 1  d., 
bądś  też  a  Innych  osnów  i  tyohże  prayroetków. 
Postaoi  dzisiejsze  oz.  teraźniejszego  w  wiela 
razach  anacanie  się  różnią  od  starooBesklofa,  a  któ- 
rych oay  to  drogą  amian  fonetyoanycb,  oay  tei 
wskutek  analogii  albo  upodobnienia  motfidoe^oaae- 
go  powstały.  I  tak:  zakońoBenie  os.  1-neJ  m  (pier- 
wotne mi)  poBostało  w  formach  s  osnową  spółgło- 
skową, a  m.  jsem  (sam.  jesm,  stpol.  Jeśm,  pień 
jes-),  d&m  (zanl.  dadm),  yim  (starocseB,  ylem, 
pień  yed-),  jim  (pol.  jem,  pień  jed).  W  innyob sło- 
wach zakońoaenie  dawne  os.  1-ej,  odpowiadające 
stsłow-ma  ą,  pole.  f,  amleniło  się  na  w,  które  po- 
Bostało  w  osnowach  twardych,  aeso,  yedu,  Sto, 
mohu,  mina,  tisknu,  dmu  (doutl,  dąć),  pnn  (pitl, 
piąć)  i  t  p.,  w  osnowaoh  aaś  miękkich  uległo  amia- 
nie  na  t  np.  kryji  (kryję),  laji,  kupuji,  tesł,  piji  (pi- 
ję) i  t.  p.  I  te  więo  formy  powstały  a  dawalej- 
Bzyoh:  kryju,  kupują  i  t.  d.,  które  i  dziś  używane 
są  zarówno  w  narzeczach  w  mowie  ustnej,  jak 
i  w  języku  literackim.  Postad  aaś  daisieJBse  takie 
jak:  del&m,  omim,  hledim,  prosim...,  należą  do 
utworów  nowszych  i  powstały  drogą  analogii  do- 
dńm,  yiem  (yim),  jiem  (jim),  z  popraednioh:  dgla- 
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{a,  nmSjii,  prosa,  1  t  p.,  w   atareoieskim  Jeaicie 
niywuyoli.    Dsiałanie  analogfl  okaiało   8iQ   tutaj 
Nsleglejssym,  aniłeli  ap.  npodobBieuie  form  w  obrą- 
bie kODjugao^  polskiej,  olj^ło  bowiem  i  taUe  tio- 
wa,  jak:  trplm,  prosim,  bejim  se,  ohr&nfm;  ćinim..., 
które  w  polflkim  ntntymały   dawne    swoje   formy 
I  sakońomoiem  ę.    W  osobie    2-ej  si^ońoseale  ai 
(pol.  6)  poiostirfo  w  słowie  jsi  (sam.  jesi,  stpoljeś; 
pień  jes-);  ione  słowa  mają  !:  neseS,  Tedes,  kryjes, 
teśeś;  dglńś,  amiś,  prosii  i  t.  p.  W  osobie  8-oi  pier« 
wotae   sako&OB.  ł  posostMo  tylko  w  sł.  jest,  jak 
1  w  polskim;  w  imiyoh  słowaoh,  po  odpadnięoia  te- 
go przyrostka  w  okresie   prsedpiśmieiuiym  języka 
M.,  poaostała  jako  sakońosenie  samogłoska,   tói»- 
łąca  do  przyrostka  osnowy,   faądi  w  postad  wła- 
snej, bądi  jn*   śoiągnięta;   np.   nese,   kq^e,  teśe; 
d§i&,  trpf,  nmf,  prosi  i  t  p.    Końoowe  to  i  w  J9- 
syku  ddsiejssym  wymawia  się  jak  ąj:  trp§j,  proaej 
i  t  p.  (porów,  wytej  wym.  dobry  jak  dobrej  i  t,  p.). 
W  liosbie  mn.  pr^rostek   l-ssej    os.  jest  ms,  np. 
neseme,  tiskneme;  del4me,  prosime  d&me.    W  i^- 
wacb,  które  w  osobie  1-e]  1.  p.  mają  «  lub  i,  prsy- 
rostek  1  os.  1.  m.  me  skraca  się  osęsto  na  m:  ne- 
Bem,  kryjem...;  w  słowaoh  saś  s  aakońoseniem  m 
w  l-q  08.   1.  poj.,    przyrostek  1  os.  1.  m.  sostaje 
sawsse  w  p^nęj  formie  tnei  ddl&m— del&me,  umlm— 
omime,  d&m— d&me  i  t.  p.    W  osobie  2-ej  łe  przy- 
daje się  do  osnowy  teraśniejszońoi:  nesete,    m&ie- 
te,  dśl&te,  spite,  jste  (zam.  jeste)  i  t  p.    W  osobie 
8-ej  L  m.  zakończenie  jest  ou  zamiast  dawniejsze- 
go 6;  np,  neson,  berou,  pekon  (staroosea.  neań,  be- 
ri...), jsou  (są),  oraz  i   w  osnowach   miękkich, 
powstałe  równiet  s  poprzedniego  <<;  np.  kryji,  li^i, 
kupnji,  tesi;  d&Ii^i,   omSjf,  prosi  (z  prosie),    Tgdi 
(z  yŚdie),  jedi, . .,  które  w  ataroozes.  miały  postaci: 
kryjń,  knpiyii,  teśii. . .   Nadto  w  dzisiejszym  języka 
formy  takie,  jak:  oni   d§liqi,   nmSji,   s&zejL..  wy- 
mawiają się  bez  końcowego  {,  1  j.  mają  brzmienie: 
dSlaj,  umhi,  s&zej. . .,  w  języku  jednak  piśmiennym 
f  utnymnje  się.  Formami  terainiejsso6oi  ze  wzglę- 
du na  swoją  bndowę,  są  takie  postad  słów  doko- 
nanych, jak:  padnu,  poneso,  d&m,  zavol&m,  ustou- 
pim,  naucim  1  t.  p.,   które   mają  znaczenie  czasu 
przyszłego,  podobide  jak  w  poisldm   i  innyoh  sło- 
wiańskich  (ob.    Btr.    724—6).     Do  czasów   tryba 
osnajmująoego  saginionych.  a  znanych  w  starocze- 
skim,  naleśą,  podobnie  jak  w    staropols.,   i m per- 
fecta m,  np.  nesjóoh,  nesjśśe, . . .  chi^ljóoh,  chy&ljó- 
80  1  t.  p.  i  aoryst,  np.  nesech,  nese, . . .  chvńUch, 
cbvńU  i  t.  d.  (ob.  str.  722).     Jedyną   pozostałoioią 
form  aorystycsnych,  oprócz  biblijnego  vece=:rze- 
ose  (rzekł),  są  formy:    1.   by  eh,    2.    by,    3.    by; 
1.  byohom,  2.  byste,  8.  by  cha,  używane  w  dzi- 
siejszym języku,  jako  czędd  posiłkowe  przy  wyra- 
teniu    form   opisowych     trybu    warunkowego,    ze 
«mianą  w  2-ej  os.  1.  p.  na  b  y  s,  a  w  8-ej   1.  m.  na 
by:  np.  j&  bych  nesl,  ty  bys  nesi,  w  czasie  przesz. 
j&  bych  byl  nesl,  on  by  byl  nesl,  -a,  -o  i  t.  d.  W  try- 
bie roskazującym   formy    osoby  2-ej  i  8-ej  są 
jednakie  (w  staropolskim  ob.  .BncykL"  XIV,   724); 
dawne  zakończenie  i  w  wielu  rasach  odpadło,  np. 
nea,  tluo,  ved',  strez,  miń,  trp,  pros,  ber  i  ber,  vda 
(wiedz,  niedł  wie)  i  t.  p.,  leoz:  nesiź  (niezłe,  nieoh- 


śe  niesie),  yediź,  prosiż,  befii. . .  oraz:  jdi,   tlskni, 
pal,  txi;  lub  zmieniło  się  po  samogłosce  na  /,  np. 
kryj,  pSj,  dig,  delej,  dej  (daj,  niech  da),    łaj,  kupuj 
i  t  p.    JjicB.  mn.  neame,  neste,  jdgme,  jdete,  trpme, 
trpte  1 1  d.    Niektóre  słowa  smieniają  ilocaas  w  for- 
mach   rozkainika,    bądi    wzdłniająo    samogłoskę 
pnia,  np.  stojim— staj,  st&ite.»,  bądi  ją  skracając,  np. 
TrAtiti— Trat',  YŚźiti— vaź,  sonditl— sud',    pisi^pis, 
grititi— sTet'  i  t.  p.— Bezokolicznik  ma  zakończ. 
łi,  dodawane  do  osnowy  bezokolicznika,    np.  nósti, 
▼ósti  (z  Ted-ti),  byti,  nmSti,    schnouti,   prositi,  pód 
(z  pek-ti),  mod   (poL  móo),  i  t.  p.     W  utworach 
tych  końcowe  ijui  w  staroezeskim  często   odpada 
i  bezokoliosnik   kończy    się   na    ł :   nmStl — umet, 
prositi— prosit  i  t  p.  i  dziś  forma  ta  w  jęayka  iy- 
wym  jest  rezpowssedmlona,  w  języku  zaś  piśmien- 
nym niywa  się  przewainie  form  na  ti.  Prócz  tego 
zamiast  ti   w  najnowszej    dobie  jęayka    wohodaą 
w  uiyde   formy   besokolioniika   na   t',  znane   od* 
dawna    w  niektórych   narseczaoh   oaeskicb.    Inne 
formy  ozaaowania  język  czeski,  podobnie  jak  pol- 
sld  i  pozostałe  słowiańskie,  wyrała  sposobem  op  i- 
sowym,  jak  np.  czas  przyszły  słów  niedokona- 
nych przez  zestawienie  dwuoh  wyrazów,  a  m.  form: 
buda  (będę),  budes,  budę  it.  d.  (które  od  sło- 
wa dokonanego    byti  mają  znaczenie   przyszłośd) 
i  bezokolicznika  danego  słowa,  np.  nósti,   ps&ti . . ., 
t.j.  buda  nósti,  budeme  ps&ti  i  t.  p.    Czas   prze- 
szły wyraia  mę  sa  pomocą   imiesłowu    czynnego 
przeszłego  na  {  danego  słowa  i  form  terainiejszo- 
śd:  jsem,  jsi,  jsme,  jste  (wymawianych:    eem, 
u,  sme,  ste);  np.  nesl  jsem,  diytiljdi  t  p.    Podo- 
bnie cz.  zaprzeszły:  jsem  byl  nesl,  lub  byl  jsem 
ned  i  t.  p.    W  sposób  opisowy   wyraia    tei  język 
czeski  formy  słowne  strony  bie  rnej,  jak  np.  jsem 
ohv&Ien,  byv&m  ohv&len,  byl  jsem  chT&Ien,  byli  jste 
chyceni,  buda  prosen,  bud'  chT&len  i  t  d. — Z  imie- 
słowów, utworzonych   od  osnowy   bezokolicznika, 
forma  imiesł.  terainiejszego  czynnego    ma 
dziś  zakończenie  -a  nar.  męs,, -ohc  naieńs.  i  nij., 
otue  w  1.  mn.  na  8  rodź.,   w  osnowach  twardych; 
np.  nesa  (niosąc),  nesouo  (r.  ieńs.  i  n.),  nesou- 
c  e  (L  mn.);  w  staroczes.  zamiast  -ono  było  ńc:  ne- 
sńo;  w  osnowach  zaś  miękkich  ma  zakończenie  -e 
(i),  -ic-ice,  np.  kryje  (kryj*)),  kryjlc  (r.  *.  in.), 
kryjioe  Qum.),  umSje,  umdjio,    trp§,   trpio, 
każe  (kaiąc),  pisę  (pisząc)  i  t.  p..    powstałe  s  da- 
wniejszych: byja,  kryjńc,   um§ja,   nmSjńo  i  t.  d. 
Z  imiesłowów  tych  otworzyły  się  następnie  formy 
określne,  z  zakońoaeniem  ci  na  8  rodzaje:   nes cu- 
ci (niosący,  a,  e),  kryjioi,  trpiol  i  t  p.    Imiesłów 
terainiejasy  bierny  z  zakończeniem -m  zacho- 
wał dę  dotąd  w  nielicznych  formach,  jak:  TÓdom, 
-ma, -mo,  anajem,  śdągn.  w  zn&m,  -ma,  -mo, 
sYedom,  Tidom  iin.,  następnie  w  formie  określ- 
nej  i  ze  znaczeniem  przymiotnika:  vedomy, -&, -ó, 
znńmy,  -&-ó  iin.  Od  osnowy  besokolioznika  imie- 
słów przeszły   czynny   ntworaony    za  pomocą 
przyrostka  1:  nesl,  nesla.    neslo,    w  licz,  mn. 
nesli,   nesiy,   nesla;    minul,    -a,  -o,    umel, 
prosił,  delal  i  t.  p.    Końcowe  I  po  spółgłoskach 
istnieje  tu  właśdwie  tylko  na  piśmie,  w  wymawia- 
niu   bowiem  znika,  i  formy   rodzaju   męsk.   mają 
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bnmieiiie:  nes,  pad  1 1.  p.  Formy  okrefilne  w  ana- 
OMBin  pnymiotników  mają  lako&os.  Ij;  np.  mi- 
nnly,  &,  &  analf,  padły...  (por.  pols.  były, 
iwifdły,  spadły...).  Od  osnowy  bezokolioińika 
ntwonony  jest  tel  imiesłów  lapriesały  (pre- 
(diodnik  minnly)  la  pomooii  prsyr.  -v,  -vH,  -v!e, 
w  omowadi  sakońoionyoh  na  samogłoska;  np.  mi- 
nnv,  -vśl,  -vse;  um§v,  -Til,  -Tse,  prosiy,  kupo- 
vav  i  t  p.;  gdy  laś  osnowa  końosy  sfę  na  spółgło- 
sko,  to  prsyrostki  imiesłowu  nie  mają  v;  np.  nes, 
nessi,  nesśe;  ved,  vedsi,  yedśe,  rek,rekśi, 
fekśe  itp.  (por.  formy  polskie:  niósszy,  wiódssy, 
rseksiy  i  t  p.  Ob.  ,Enoykl.*  str.  725).  Utwonone 
s  tyoh  imiesłowów  formy  określne:  padśi,  byysi 
(na  8  rodsaje)  i  t.  p.  mają  znaosenle  prsymiotni- 
ków.  Imiesłów  praeszły  bierny  ntworsony  od 
osnowy  besokolicsoika  sa  pomocą  przyrostka  -en, 
albo  •%,  albo  teł  -t;  np.  nes  en,  -na,  -en o,  pro- 
son,  d§l&-n,  -na,  -no,  d4n,  minut,  -ta,  -to, 
kryt  i  t.  p.  Z  tydi  następnie  utwonone  formy 
okroślne  i  zakońcaeniem  -eny,  -n^,  *t^;  np.  nese- 
n^,  dSlan^,  kryt;|^  i  t.  p.  Oprócz  powyłszych, 
w  staroczeskim  była  jesioie  forma  słowna  celowa, 
awana  supinum,  która  tworzyła  się  od  osnowy 
bezokolios.  za  pomocą  prsyr.  -t  (starosł.  -ti),  np. 
spat,  loYit,  sondit  Co  do  pochodzenia  swego 
snpinnm  jest  formą  skostniałą  biernika  1.  poj.  rze- 
czownika, utworzonego  >a  pomocą  przyr.  tg.  W  dzi- 
siejszym jęiykn  ćzes.  zachowały  się  sicsątki  su- 
pinum w  wyrażeniach:  jiti  (jdo)  8pat,prijde  s&dit 
źyTyoh  i  mrtv;^oh  i in.— Bibliografia.  Pierwsze 
'nankowe  opracowanie  gran^.atyki  jęz.  czeskiego  wy- 
konał Józef  DobroYsk;^  w  dziele  p.  n.  ,Łehrge- 
bSnde  der  b&bmlsohen  Sprache"  (Praga  1809). 
W  związku  z  tym  zostaje  cUngie  jego  dzi^o  p.  n. 
sOeschiohte  der  bobmischen  Spraóhe  u.  altem  Li- 
teratur* (Praga  1818).  Zasad  jego  trzymał  się 
w  gramatykach  swoich  Wadaw  Hanka  .Oram- 
mstika  &ili  mluvnice  ceskóho  jazyka  podle  DobroY- 
skóho"  (Praga  1881  i  wydania  nast.,  8-e,  r.  1849), 
oraz  tegod  ,Pravopis  cesky"  w  licznych  wydaniach 
(wyd.  9  te,  Praga  1849);  Paw.  Józef  Safarik 
aPo^tkOYÓ  staroceskó  mluYnice*,  pomieszczone 
jako  wstęp  do  ,Vyboru  staro5eskó  literatury*  (Pra- 
ga 1845,  dn<a  8-ka  stron  118);  Marcia  Hattala 
„ZYUkosloYi  jazyka  staro-  i  noYo-5eskóho  a  sloyen- 
akóbo*  (Praga  1864);  M.  Hattala  „SroYn&yaci 
mluYuioe  jazyka  ceskóho  a  sloyenskóho*  (t  j.  cze- 
skiego 1  słowackiego),  (Praga  1857);  Hattala 
„MlnYnića  jazyka  sloyenskóho*  (Peszt  1877);  J.  Vi- 
otorin  .Grammatik  der  slowaUsohen  Sprache* 
(wjd.  4- e  przez  Łoosa,  Budapeszt  1878);  Hattala 
.Brus  jazyka  ćeskóho*  (Praga  1877.  8-ka  str.  804). 
Pod  takimśe  tytułem  ,Bru8  j.  c.*  wyszło  i  inne 
dziełko,  wydane  staraniem  .Maticy  czeskiej*  (Pra- 
ga 1877;  oel  obu  praktyczny:  wykazywanie  błę- 
dów Językowych,  wciskających  się  do  jęz.  czeskie- 
go wskutek  wpływów  obcych.  F.  B.  K  y  §  t  ,Sta- 
roćeska  mluynioe*  (Praga  1864,  wyd.  2-e);  Józ. 
Jirećek  .Nakres  mluynice  staroceskó*  (Praga 
1870);  Wacł.  Zlkmund  .Mluynioe  jazyka  ćeskó- 
ho*  (iiwie  czę6oi,  Praga  1865—66:  wyd.  4-e,  1879); 
Jan  Oebauer  .TJyedeni  do  mluynice  ćeskó*  (Pra< 


ga  1876,  8-0  str.  62);  Oebauer  ,Hl&8kodoY{  ja- 
zyka Seskóho*  (Praga  1877);  Oebauer  aMlundoe 
&esk&  pro  skoly  stredni  a  ństayy  u&itelskó'  (2-e 
ozęści.  Pra^  i  Wiedeń  1890);  Oebauer  .Histo- 
ricki  miuYnice  jazyka  ćeskóho  Dii.  I.  HIśakodoTf* 
(t-że  1894,  str.  702  w  8ce  dniej);  A.  V.  Se  mb  ar  a 
„Z&kladoYÓ  dialektologie  ćesko-sloYenskó*  i  t.  d. 
(Wiedeń  1864);  Fr.  Bartos  .Dialektologie  morsy- 
sk&*  (I  dii.  Berno  1886);  Fr.  Pastrnek  .Beitra- 
ge  zur  Lautlebre  der  slOYakischea  Sprache  in  Un- 
garn*  (Wiedeń  1888).  Język  czeski  opracował  takie 
obok  innych  słowiańskicfa  Fr.  Ml  kłosić  w  4-roto- 
mowym  dziele  swym  ,Vergleiohende  Grammatik 
der  slay.  Sprachen"  (Wiedeń  1852—1879).  Ob. 
prócz  tego  „Bibliographisohe  Ubersiobt  Uber  die 
slayische  Philologle  1876—1891*,  praezPastrne* 
ka  str.  85 — 91,  gdzie  m.  i.  wymienione  są  liczne 
rozprawy  J.  Gebauera  z  zakresu  jęs.  oses.  — P  o  r. 
też  M.  Hattali  .Pi''isp§Yek  k  nejnoyejśim  dejiaam 
mluynictYl  ćeskóho"  w  miesięcznikn  „Krok"  (Praga 
1891— 94).  Podręczniki  w  jęz.  polskim:  Władywoja 
Tomka  .Krótka  gramatyka  czeska*  pnełoiył  J. 
Krzywicki  (Warsz.  1865,  w  8-oe  str.  74);  .Gramatyka 
czeska*  J.  Szastecklego (Warsz.  1884,  str.  205, 
8°); Pawła Byczkowskiego  „Sposób nauczenia aię 
po  czesku  w  18-u  lekcyach*  (Warsz,  1884,  8-o  str. 
127);  Józef  Paulik  .Krótka  gramatyka  języka 
czeskiego...*  (Praga  1891,  w  16-oe  str.  60);  F. 
A.  flora  .Rukovet'  konyersace  cesko-polske*  (Pra- 
ga).—  Słowniki:  J.  Jungmann  ,.Slovnik  Sesko- 
nemeoky"  (5  tomów  w  4-ce  wielkiej,  Praga  1885- 
89);  dłtigi  czas  słownik  ten  słuiył  ąa  podstawę 
innym  pomniejszym:  J.  Franta  Śumaysky 
„Deutsch-bohmisches  Wdrterbuoh"  (2  tomy,  Praga 
1848  —  46)  i  .Bohmisoh-dentsches  Worterbaoh* 
(Praga  1851,  wyd.  3-e  1874):  Tegoi  .Taaohea- 
Wdrterbuoh  der  bohmischeu  a. .  deutsóhen  Spra- 
ohen— Kapesni  sIoYDik  jaz.  Ses.  a  nem."  (Praga 
1869,  wyd.  2-e.  uzupełnione  przez  J.  Banka;  teigoi 
wyd.  4-e  1881);  J.P.Jordan  .Auplny  slovni5ek 
ćeskóho  i  nemeckóho  jazyka"  (Lipsk);  K.  Cho- 
dounsky  .Differencni  sloYolk  lókarsky  cesko- 
polsky  a  polsko- cesky*  (priloha  k  „Ćasopisa  lóka- 
rfiY  ceskyoh,  ro&nik  1884.  cislo  10*  (Praga  1884,  . 
8-a  dnia  str.  15);  Józ.  Bolesł.  Podstr&nsk;^  „Ka- 
pesni Sloynik  polsko- cesky — Słown.  kieszonk.  pol.- 
cz.*  (Praga  1862,  w  16,  str.  477;  na  końou  lawie- 
ra  .prehled  forem  jazyka  polskóho*  str.  40);  F.  A. 
Hora  .Polsko-czeski  słownik  kieszonkowy — 8[ap6- 
sni  sloY.  pol.- cesky*  (Praga  1890,  w  16-ce  str. 
454);  J.  Loos  ,W5rterbuoh  der  slowakischen,  nn- 
garischen  und  deutschen  Sprache*  (Peszt  1871); 
Beraolak  Slanicki  .Słownik  ałowacko-osesko- 
ładń.-niemiec.-madiarski''  (Buda  1825—27,  tomów 
6).  Obe(»iie  najdokładniej  opracowanym  słownikiem 
jęz.  czeskiego  jest  Frań.  St  Kot  ta  .Óesko-ne- 
mecky  Sloynik  zyl&śte  grammaticko-fraaeologioky* 
(Praga  1878—87),  tomów  5  1  w  dalszym  ciwn  to- 
mu V-go  .Dodatl^r  a  nSkteró  oprayy*:  A. — 0;  tom 
VI-y:  D— N,  r.  1890  i  YU-y  1892.  *•  *•  «- 

LHaratura,  Ze  wszystkich  literatur  riowiańskidi 
caeska  najrychlej  i  najwięcej  korsyatl^  z  wpły- 
wów literatury  6rednlowieosneJ  laohedn,  ima  tei 
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'jedna,  In1)0  ozffioiowo  tylko  I  niedokładnie,  iest 
wyrasem  nonuS  i  zwyczajów  rycerskich  w  pierw- 
Bsej   dobie   swego  rozwoju.    Położenie  geograflos- 

■ne  (Czechy  zajmują  środkowe  miejsce  w  Eu- 
ropie), Btosnnkowo  wczesne  pnyjęde  obrze6ciań- 
Btwa,  podzielanie  wspólnych  losów  z  cesarstwem 
rzymsko -niemieokiem  sprawiły,  ie  Cz.  musiały  brać 

■  czynny  udział  w  iycin  zachodnio  -  enropejskiem 
i  przyswajać  sobie  jego  formy  1  pomysły.  Wpro- 
wadzenie czasowo  apostolstwa  ze  Wsohodu  od 
Konstantynopola,  ze  słuibą  bołii  w  języku  staro- 
słowiańskim, pociągało  Czechy  w  stronę  wprost 
przeciwną,  lecz  po  niedługiej  walee  dwu  tych  ij- 
wiołów  odmiennych,  zachód  i  łacina  w  kościele 
zwyciężyły  stanowczo,  a  wpływ  piśmiennictwa  ata- 
rosłowia&skiego  ledwie  w  Ulku  liturgicznych  książ' 
kach,    w  Ca-ch  powstałych,  wykazaó   można. J^  Na 

•rozwój   literatury    polskiej   wpływała   czeska  dość 

-  długo  i  silnie.  Czechy,  o  sto  lat  wciieiniej  od  Pol- 
ski ochrzczone,  o  tyleż  ją  wyprzedziły  w  wyrobie- 

■niu  duchownem  i  w  zastosowaniu  języka  ąjozyste- 

-  go  do  piśmiennego  użytku;  skutkiem  czego  od  cza- 
su, kiedy  u  nas  uprawą  mowy  ojczystej  się  zajęto, 

■aż  do  początków  XVI  wieku  wpływ  czeszozyzny 
na  ortografię,  frazeologię,  składnię  był  bardzo  wy- 
raźny, a  mówienie  po  czesku  należało  do  mody. 
Natomiast  w  XVI  stuleciu  Czesi  korzystają  już  od 
Polaków,  zwłaszcza  w  dziedzinie  poezyi.  Dwa  wie- 
ki następne,  to  doba  bolesnego  upadku,  sprowa- 
dzonego okolicznościami  zewnętrzuemi;  a  gdy  się 
rozpoczęło  odrodzenie  czeskie,  zwłaszcza  zaś  gdy 
przybrało  się  w  kształty  języka  ojczystego,  rozbu- 
dziła znowuż  literatura  czeska  żywe  dla  siebie 
spółczucie  śród  Polaków,  którzy  z  zajęciem  śledzili 
rozwój  najprzód  naukowej  działalności  (cechów, 
a  potem  i  poetyckiej  ich  twórczości.  Czechy  bo- 
wiem w  ostatniej  ćwierci  XIX  stulecia,  jakby  przy- 
pominając sobie  swą  rolę,  w  Wiekach  Średaioh 
odegraną,  wchłaniać  zaczęły  w  siebie  wszystkie 
najświeższe  prądy  umysłowo*  literackie,  jakie  Za- 
chód europejski  wciąż  wytwarza,  i  zgodnie  t  temi 
prądami,  lubo  bei  bałwochwalczej  zależności,  wy- 
tworzyły piękną,  rozległą,  głęboką  1  subtelną  poe- 
zyę  artystyczną.— Dzieje  literatury  czeskiej,  tak  sa- 
mo jak  naszej,  rozpocząć  dopiero  można  od  czasu 
przyjęcia  chrześciaństwa  przez  Borzywoja  w  873 
■  rąk  Św.  Metodego;  o  jakichkolwiek  bowiem  za- 
bytkach piśmiennych,  ani  nawet  o  znajomości  pi- 
sma z  czasów  pogańskich,  nieima,  najmniejszych 
dowodnych  śladów.  Dopóki  werzono  w  auten- 
tyczność „Sądn  LnbuBzy*,  to  się  na  tę  pieśń  po- 
woływano, jako  na  najstarożytuiejazy  zabytek  twór- 
czości poetyckiej  Czechów,  ale  dzisiaj  już  takie 
powc^ywanie  nie  może  mieć  miejsca.  Konstatując 
tutaj  sam  fakt,  w  rozbiór  jego  nie  wchodzę,  gdyż 
-historya  tego  zabytku,  jak  nie  mniej  t.  z.  „Kęko- 
pismu  królodworakiego*  jest  zbyt  rozległa,  ażeby 
ją  można  było  załatwić  w  krótkich  słowach;  we 
właśdwych  miejscach  Encyklopedyi  miodzie  się 
ku  temu  stosowniejsza  sposobność.  Dzidimy  te- 
dy bistoryę  lit.  ozes.  na  cztery  okresy:  l-szy  od 
przyjęcia  chrześciaństwa  do  stanowczego  wystą- 
pienia Jana  Husa  w  roli   reformatora  narodowego 


y  r.  1410;  2-gł  od  Husa  do  nieszczęsnej  bitwy  pod 
Białą  Oórą  1620  r.:  3-ci  od  bitwy  pod  Białą  Oórą 
do  czasów  Józefia  II;  4-ty  od  ozasów  Józefa  II  do 
dni  naszych,  okres  odrodzenia  narodowego. — W  1-ym 
okresie  aż  do  w.  XIV  autorami  jedynymi  są  księ- 
ża, pisząoy  w  drobnej  cząstce  po  staro  -  słowiań- 
skn  (w  khwstorze  sazawskim,  a  od  XIV  w.  emau- 
skim),  już  to  po  łacinie,  już  to  wreszcie  przekła- 
dając pismo  Św.  i  legendy  kościelne  na  język 
czeski.  Resztki  literatury  staro  słowiańskiej  są  bar- 
dzo nieliczne;  należą  tutaj  .fragmenty  głagollokie* 
a  w.  X,  zawierające  też  pieśni  obrzędowe;  począ- 
tek „Homilii  św.  Jana  Złotoustego";  wreszcie  wiel- 
ce przez  Czechów  ceniona  pieśń:  .Hospodine  po- 
miłnj  ny*,  spisana  w  całości  dopiero  przy  końcu 
w.  XIV,  chociaż  co  do  pochodzenia  nierównie  da- 
wniejsza. Z  wieku  XIV  pochodzi  „Ewangielia  reim- 
ska*  w  której  29  arkuszy  głagolickiem  pismem 
ślicznie  w  klasztorze  emauskim  wykonano,  a  16  ar- 
kuszy cyrylicą  podanie  przypisuje  św  Prokopowi, 
pierwszemu  opatowi  klasztoru  sazawskiego.  Po 
tych  zabytkach  słowiańskich,  łacińskie  przez  parę 
wieków  wyłącznie  panują  w  Czechach:  są  to  rocz- 
niki i  kroniki.  Najznakomitszym  i  najstarszym  jest 
Kosmas  (1045 — 1125,  rówieśnik  naszego  Gallusa), 
który  kronikę  od  stworzenia  świata  aż  do  r.  1125 
doprowadził,  dbając  o  to,  jak  sam  powiada,  aby 
naród  nie  zapomniał  swej  przeszłości.  Książka 
jego  była  czytana,  przepisywana  i  kontynuowana. 
I  tak  nieznany  z  nazwiska  kanonik  wyszehradzld 
dągnął  dalej  opowiadanie  Kosmasa  od  r.  1126  do 
1142;  mnich  sazawski,  powiększywszy  jego  dzieło 
kroniką  klasztoru  swego,  dodał  bistoryę  lat  1126 
do  1162;  a  jakiś  kanonik  od  św.  Wita  z  XIII  stu- 
lecia doprowadził  kronikę  aż  do  r.  1283.  Win- 
centy, kanonik  praski  a  sekretarz  głośnego  bisku- 
pa Daniela,  napisał  ciekawe  pamiętniki  czasów 
swoich  1140  —  1167,  a  eiągnął  je  dalej  aż  do  r. 
1198  Jarloch,  opat  milewski.  Nieznany  a  nazwi- 
ska mnich  benedyktyński,  żyjący  w  Xn  wieku, 
w  klasztorze  hradyskim  1  opatowiokini,  napisał  dzie- 
je świata  od  Chrystusa  (czeskie  wedle  Kosmasa 
i  jego  kontynuatorów)  aż  do  r.  1168,  doł^czywsinr 
kronikę  obu  owych  klasztorów.  Piotr  Zitavsky, 
opat  zbrasławski,  zostawił  kronikę  od  czasów  Ota- 
karall  aż  do  Jana  Luksemburskiego.  Franciszek, 
proboszcz  przy  kapitule  wyszehradzkiej,  opisał  dzie- 
je od  połowy  XIII  stulecia  do  r.  135&.  Neplaoh, 
opat  opatowicUego  klasztoru  benedyktynów,  w  dzieł- 
ku p.  t  .Snmmula  ohronloae",  dał  treściwy  spis 
najdawniejszych  świętych,  papieżów  i  oesarzów 
rzymskich  aż  do  Karola  IV.  Wspomnieć  tu  trze- 
ba Marcina  Polaka,  rodem  z  Opawy,  żyjącego  prze- 
ważnie w  Rzymie,  którego  i  my  swoim  rodakiem 
nazywać  przywykliśmy,  a  który  napisał  .Hiatoryę 
D  czterech  monarchiach"  oraz  „Kronikę  papieżów 
i  cesarzów*,  doprowadzoną  do  ostatniej  ćwierd 
XIII  stulecia.  Kronikę  tę  w  wieku  XIV  przełożył 
na  język  czeski  Benei  a  Horowic.  Poszczególne 
wyrazy  czeskie  znajdują  się  w  różnych  doknmer.- 
taoh  już  od  XI  wieku;  ale  większa  ich  liczba,  jako 
t  zw.  glosay  przy  wyrazach  łacińskich,  występu- 
je dopiero  w,  zabytkach  wieku  XIII-go,  mianowi- 
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de  w  notatniku  Alberta  BtAema  (f  1268),  w  sła- 
wnej ,Mater  Terbonun',  łaoińako  -  aiemieoMm  sło- 
wniki!   biskupa    konstanoyeńskiego    Salomona,    do 
którego  laosęto  wpisywaó   wyrazy  cseskie   w  poł. 
Xin  wieka,   ale  który   w  anaosnej   osęści  'sfałsio- 
wano   w  wieku  XIX.   w  HomiUarau    Opatowtokim 
I  drugiej   połowy  XIII  wieku,  w  Seqaentionariusie 
magistra  Conrada,   gdiie   glossy   do   6piewów  ko- 
śdelnyoh  dopisywał  Wacław  s  Bsenoe  (ok.  1885). 
Z  temi  ibiorami  gloss  najlepiej  lestawió  staroose- 
slde  słowniki,  jako  to:  ,BohemariuB  minor*  (z  pierw- 
ne|  połowy  XIV);  .Wokabulara*  Klena  (ok.  1860), 
„Bobemarins  major*    do  uśytku  stkolnego  (b  roku 
1800).    Z  przekładów  treśot  kościelnej  najliozniej- 
Bse  z  XIV  w.  są  ewangieiie,  a  mianowicie:  ,Evan- 
gelia  nedSlni    a  Bv^tećni*,    „Óteni  simnfbo  óasu"; 
•Et.  bt.  Matouie  s  vyklady*,  fragment  „Et.  frim- 
bersk^*,  ,ETangeliar  seidenstetsky*,    .Et.  olómo- 
ncky*.     Po  ewangieliacta    najobficiej    przekładane 
były   psałterze.     Najdawniejsze   ułamki   pochodzą 
I  wieku  XIII,  lubo  przekład  pierwotny  był  jeszcze 
starszy,  tak  np.  psałterz  (ialtar)  glossowany,  oraz 
psałterz    witemberski    miały    za    podstawę    tekst 
przekładu    prawdopodobnie    z   XII    wieku.    Z  pó- 
źniejszych (XIV  wieku)  wymieniamy:  Ps.  podiebradz- 
ki,  Ps.  klementyńaU,   A-agment   ps.  św.  Tomaszo- 
wego,  fragmenty  ps.  uniwersyteckiego  1  inne.  By- 
ły takie   ozęńoiowe   przekłady    ksiąg   prorockich; 
a  Wreszcie  zaczęto  układaó  całośó  najprzód  Nowe- 
go  Testamentu   („NoTy^  s&kon  Korećk^w*    z  roku 
1426),  a  potem  i  całej  biblii,  z  których  na  poosąt- 
kn  w.  XV  istniało  juź  trzy:  .SlaTatoTski",   ,1^68- 
koreoki*'    (drezdeńska),    ,MiknloT8k&''.     Z    treioi 
i  przeznaczenia  najbliiej  tyol>  przekładów  są  pie- 
śni religijne.    Z  wyjątkiem  najdawniąjszej  o  św. 
Wacławie  (z  3  strof  nierymowanych),  przypisywa- 
nej przez  tradyoyę,  lubo  niesłusznie,  św.  Wojciecho- 
wi, jak  i  nasza  Boga-rodzica,    wszystkie  inne  uło- 
żone   są    według   wzorów   kośdelnyoh   łacińskich 
i  początkiem  sięgają  XIII  głównie  stulecia;   Chry- 
atuB  i  ważniejsze  chwile  żyda  i  męki  jego.  Matka 
Boska,  Duch  Św.,  oto  najgłówniejsze  tych  pieśoi  te- 
mata.    Wyliczamy   je    mniej    więo^    w  porządku 
ohronologiczaym:      ,B1oto    do    srćta    strorenie*, 
.Vitaj  krali  ygemohńci*,  .Jesu  Kriste  Scedr^  knS- 
2e«,    .Naiodil  se  Kristus  Pan",    .V8talt'  jest   teto- 
ohTile",    ,Bóh  TSemobńd  Tstal  b  mrtv;^ob*,    «Vi- 
taj  miły  Spasitelfi";   ,NaTitdT  nas  Kriste  ź&dńoi", 
.Bud'  pozdraTeno  bt.  bozie  tólo*,  ,Otte  Boże  tSc- 
mOhńd*.    Z  pieśni  dotyczących  Matki  Boskiej,  głó- 
wnieJBze  są:    ,ZdraT&  matko  preźddńoie*,    ,DiTaa 
milost  bozie*,    ,0  Maria   ruźe   stkTuoie*,    „O  se- 
dmere  radosti  p.  Marie*,  ,0  doTatere  radosti  a  pld- 
ói    p.   Marie*,    .0  plaói   p.  Marie    pod   kfiźem". 
Z  pieśni    o  świętych   najcenniejsze:   O   św.   Janie 
Apostole,  o  Św.  Dorode,  o  św.  Katarzynie.  Po  pie- 
śniach dośó  obfitą  jest    literatura  legendowa,    tak 
rozpowszechniona  w   Wiekach   Średnich,   a  przea 
Czeiohów  uprawiana  najprzód    w  języku  ładńskim 
(legenda   o  św.  Wacławie,   o  Borzywoju,    św.  Lu- 
dmile,  śś.  Cyrylu  i  Metodyuszu,  o  św.  Wojciecha), 
a  potem  w  jęsyku  cseskim,   przyozem   korzystano 
a  t.  UW,  literatury  apokryflomeg,  orai  le  snanego 
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zbioru  legend  (Legenda  Aurea)  Jakóba  de  Yonmt- 
ne.  Czeskie  legendy  były  z  początku  wiersaowa- 
ne  (wierszami  8  -  zgłoskowemi),  a  doszedłszy  do  I 
najświetniejszego  rozwinięcia  sztaki  wier8zopi8a^  | 
skiąj  na  owe  ozaay  w  legendsie  o  św.  Katanyme,  j 
popadły  w  aaniedbanie  i  w  końcu  prozą  by«aJ;j 
tylko  opowiadane.  Ołówniejsze  legendy  w  ponąd- 
kn  chronologicznym  są;  O  Pannie  Msiryi,  O  apo- 
stołach, O  Pttade,  JndasBu  I  Oadiu  Św.,  O  ńv. 
Aleksym  (znana  i  n  nas),  O  umęczeniu  Ctirystnsa 
Pana,  dwie  legendy  o  św.  Katarzynie,  t  zw.  aitok- 
holmska  i  odnaleziona  w  roku  1887  pnei  Paterę 
wraz  z  leg.  o  św.  Markede  i  św.  Jerzym;  o  iw. 
Oorode,  O  10  000  ryoerzy,  O  młodośd  Jeniaa, 
O  widebowńędu  p.  Maryi,  Ośw.  Anzelmie,  O  św. 
Prokopie  (w  dachu  klasstomej  tradyoyi  sasawakiej, 
ułożona  przez  wroga  Niemców  i  Węgrów).  Legen- 
da o  Św.  Jerzym,  w  większej  oaęśd  prozą  ołoie- 
na,  stanowi  przejśde  do  t.  zw.  opowieśd  (ronsa- 
sów)  religijiuroh,  będących  apokryfami,  jako  ta: 
■ŹiTOt  AdamUT*,  .AsBeneth**,  .ZiTot  Josefib  Egypt- 


koTO  TidJ^ni".  Wreszcie  i  w  formie  dramatyoanel 
treść  religijna  była  przedstawiana  w  t  iw.  ai- 
steryach  czyli  dyalogach  pobotnych,  które  s  po- 
czątku, jak  w  Europie  zachodniej,  tak  i  w  G>e- 
chaoh,  odgrywano  po  łachile,  potem  improwiaowaao 
tłómaczenie  tekstu  ładńskiego,  a  w  tym  oela  do- 
pisywano przy  nim  wyrazy  i  wyrażenia  oseskie, 
a  w  końcu  układano  tekst  po  oseaka.  N^stanae- 
mi  przechowauemi  fragmentami  są:  ,0  YskTifeoi 
P&nó*,  ,Hra  Velikano5na',  „Hra  diyadelni  o  umn- 
deni  Piać**;  ale  najważniejszym  i  najdelcawazyn 
jest  ułamek  dyalogu  o  pogrzebie  i  zmartwych- 
wstaniu Chrystusa,  znany  p.  nazwą  .Mastiókar*, 
gdzie  Boeny  poważne  zmieszane  są  z  grubym  ko- 
mizmem, a  satyra  wymierzona  przedwko  mnidiom 
i  mniszkom.  W  tych  scenach,  wziętych  wprost 
s  żyda  ludowego,  z  całą  jego  rubasznośdą.  i^wioł 
świecki  występuje  bardzo  wybitnie.  Choćby  auto- 
rem dyalogu  był  nawet  kleryk,  to  przedeż  dnołi 
świecki  przenikał  go  nioie.  To  nas  prowadai  do 
przedstawienia  tej  części  prodnkoyi  średniowieoi- 
nej  czeskiej,  która  na  żywiole  świeckim  się  opie- 
rała. Tu  właśnie  wpływ  średniowieczny  europeg- 
ski  jest  najwidoczaiejszy.  Wszystkie,  t.  aw.  cy- 
kle podań  epickich  miały  w  Czechach  przedstawi- 
cieli swoich,  ale  pod  względem  artystycinyom  aaj- 
wyżej  stanął  cykl  opiewający  na  sposób  średnio- 
wieczny podania  starożytne,  a  zwłaszcza  podanie 
o  ulubionym  w  Śiednich  Wiekach  .rycerza*  Ale- 
ksandrze Macedońskim.  Czeska  .Aleksandreida*. 
której  powstanie  odnoszą  do  wieku  XIII,  jest  naj- 
znakomitszym poematem  słowiańskim  BW<qego  osa- 
su.  Autor  oparł  się  głównie  na  poemade  łaciń- 
skim Waltera  de  Castellione,  lubo  znał  także  opraco- 
wanie niemieckie  Ulrycha  von  Esohenbaeh,  ale  rseoi 
swoją  prowadził  samoistnie,  zaprawiając  dygrassye 
uczuciem  patryotycznem  i  namiętną  nienawlśoią 
ku  Niemcom,  którzy  się  za  jego  czasów  tak  wsaach- 
władnie  w  Caechach  rozpanoszyli.  Nieporównanie 
mniejszego  znaczenia  są:  „Kroniky  trojańsko*,  „Oeeta 
rimakó",  romans  „oApollonioTi,  kr&lityrskóm*.  Z  ou- 
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kia  EaroUńaklego  pnyswoOl  sobie  Giesi  od  Nlem-  { 
oów  romans  „o  FlorioTi  a  Bianoefofe*,  i  Cykla 
breto&sUego  oiyli  króla  Artusa  i  ryoeriy  Okrągłe- 
go Biohi  mają  Cieai  powieM  o  Tandaryassu,  oras 
o  Triatramie  (1  Izoldaie),  i  oyklu  nlemieokłego  po- 
siadają ułamek  p.  t.  .R&źovó  sahrady*  oraa  cał- 
kowity pnekład  Laoriaa:  „o  Jettichori  Berńaskóm* 
i  .Arnolta*.  Wresaoie  pod  wpływem  nłemieokira 
opowiedsiane  lostały  sprawy  miejsoowe  oseaide 
w  „Poyidoe  o  BrnnsTikoYi  a  Stilfr;:^dovi*.  Obok 
tyoh  epickich  otworów,  do6ó  Uoine  aą  w  Uteratu- 
ne  caeskiej  XIV  wieku  utwory  treśoi  moralne], 
jako  to:  Pnypowieioi  moralne  Katona,  ^0  postayd 
a  mrayich  lidsk^ob*,  swłasacia  saś  niepospolite 
i  pod  waględem  poetyckim  i  filoioficsno-moriAnym 
prace,  pnypisywane  Smilowl  Flasioe  a  Pardubic 
(t  1408),  jako  to:  .Sbłrka  staroieskyoh  prislOTi*, 
„Bada  otce  synoYi",  ,Not&  rada".  Ta  ostatnia 
pod  waględem  formy  łączy  się  i  eposem  zwiersę- 
cym  i  bajką,  nieaaniedbanemi  również  w  firednio- 
wlecinej  literaturse  caeskiej,  jak  tego  dowodsi  ła- 
dna bajka  o  „118oe  a  dzbanS*  (i  XIV  w.).  Od 
bajki  łatwe  pnejśoie  do  allegoryl  wogóle.  W  tym 
diiale  zasługuje  na  uwagę  rseci  „O  mraynóm  ob- 
novenl  6lovlka*,  ołotone  praea  niemanego  poetę, 
według  obssernej  pracy  łMińskiej,  zwanej  ^Anti- 
cłaudianus",  a  napisanej  przez  uczonego  cystersa, 
Alana  z  Rysaelu  (t  1208);  następnie  .Spor  duSe 
s  tSlem'  (8  obrobienia,  jedno  dłulsze,  dwa  krót- 
sze, wedle  wzoru  łacińskiego).  Z  allegoryą  połą- 
czyć motna  wzmiankę  o  satyrze.  Czesi  posiadają 
do6ó  liczne  z  XIV  w.  zabytki  tego  rodzaju,  jako 
to:  satyry  na  rzemie&lników  (szewców,  kowali,  ła- 
wników i  t.  d.),  ,Podkoni  a  źak*  (student  i  dwo- 
rzanin niłszego  rzędu  nawzajem  obrzydzają  sw^ 
sposób  tyda),  .Basen  o  sedmecltma  blazneoh*, 
.Desatera  k&iani  boźlch*  (kilka  obrobień),  „S^ea 
Tody  B  yinem",  .Prayda*,  „Smrt";  „Bohateo*, 
.Srartedlnost",  ,0  pSti  stndniceoh".  Do  tejte  ka- 
tegoryi  zalłczyó  można  żywo  i  lekko  napisane, 
choć  pod  względem  tre6oi  do6ó  monotonne  .Boz- 
mlńy&nie  mezi  żałobnikom  a  nedtóatim",  skreślone 
przez  Ludwika  Tkadleczka  ( — tkacz —  pseudonim). 
Tkadleoaek  kochał  Adliozkę,  kochany  wzajem,  ale 
gdy  ta  wyszła  za  innego,  ^nndłeezek  rozwodził  ża- 
le w  ow^  rozmowie,  wysławiąjąg  wdzięki  kochan- 
ki; nieszozęicie  podaje  mu  naukę  reaygnaoyl.  E>ie- 
śni  lirycznych  treści  świeckiej  niewiele  posiada 
literatura  oseska  z  tego  okresu,  a  te,  jaUe  się 
zachowały,  utworzone  zostały  pod  wpływem  nie- 
miecłdoh  minneaengerów  a  zwłaszcza  wagantów. 
Oto  cały  zapas,  jaki  wymieniają  historycy  litera- 
tury: .2aviśoya  piseń  milostn/t",  „Ti^ni  laski*, 
„Milostne  posiani*,  „Utrapy  lasky",  ,Vyzn&ni  la- 
sky*;  „^el  nad  ztra(ou  milóbo*,  .Radost  nad  mi&- 
dim*,  Zaiost  nad  stafim*,  -V&zanó  k  Novómu  ro- 
kn*,  ,0  Bile  moSta",  .Pisen  yeseló  chudiay*.  Od- 
daielnie  .wspomnieó  wreszcie  wypada  rymowaną 
.Kronikę  czeską",  a  początku  XIV  w.,  przypisywa- 
ną niewłaściwie  Dalimilowi.  Autor  j(4  był  to  czło- 
wiek wsseohstronnie  wykształcony  i  światowo  ogła- 
dzony, dobry  obserwator  i  wcale  niezły  poeta; 
a  w  djdele  jego,  przenłkniętem  na  wskroś  duchem 


patryotyofnym  i  nimawiśoią  do  Niemoów,  nieraz 
analeió  można  ładne  obrazki,  ozazami  głębokie 
myśli.  Obejmuje  ono  dzieje  czesko  •  słowiańskie 
od  potopu  i  wieży  Babel  aż  do  wybrania  na  króla 
Jana  Luksemburskiego.  Prozą  dzieje  czeskie,  na- 
przód po  łacinie,  potem  po  ozesku,  napisał  na  żą- 
danie Karola  IV  Pribik  Pnlkaya  z  Radeuina  (f  1880); 
od  wieży  Babel  aż  do  śmierci  królowej  Elżbiety 
(1880),  ale  się  nie  wzniósł  bynajmiej  nad  poprze- 
dników. Z  utworów  podróżniczych  należy  wspo- 
mnieć przekład  „Miliona*  Marka  Pola,  który  25 
lat  bawił  na  Wschodzie,  a  głównie  w  Chinach. 
Z  literatury  prawniczej  w]i)ada  wzmiankować:  .tpni- 
ha  starćho  pńna  z  Roźmberka*  (f  1847),  „Ead 
prśva  zemskóho*,  .Vyklad  na  pr&yo  semŚ  Seskó" 
(przez  Andrzeja  z  Dubó  f  1412),  .Pr&ya  manska*, 
„Priya  koaSelaka  mósta  Praźsbóho*.  Panowanie 
Karola  IV  (1848—1376),  którego  już  spółcsesny  na- 
zwał .otoem  ylasti",  jest  dobą  wielkiego  i  wspa- 
niałego rozwoju  Pragi  i  Czech  wogóle  pod  wszel- 
kiemi  względami,  a  pod  względem  w  szczególno- 
ści oświaty  i  literatury,  uniwersytet  przezeń  zało- 
żony 1348  r.  jako  pierwszy  w  Europie  środkowej, 
stał  się  ogniskiem  wspaniałem,  a  którego  aą8i»- 
dnie  narody,  a  między  niemi  i  polski,  czerpały 
wiedzę  i  zachętę  do  doskonalenia  się  w  cywiliza- 
cyi.  Wykład  wprawdzie  wszystkich  przedmiotów 
odbywał  się  w  języka  łacińskim,  ale  nanka  a  wraz  ^ 
z  nią  nowe  prądy  z  Zachodu  silnie  do  Czech  na- 
płynęły i  wielki  ruch  umysłowy  za  sobą  sprowa- 
dziły. Widać  to  zaraz  w  pierwszych  początkach 
działalności  uniwersytetu.  Niezadowolenie  z  istnie- 
jącego stanu  rzeczy,  krytyka  niemoralnego  postę- 
powania księży  i  zakonników,  wzywanie  do  odro- 
dzenia się  obyczajowego  stało  się  tematem  wielu 
mów  i  pism,  które  szczególniej  pobudzająco  od- 
działywały na  młodzież  i  przygotowywały  do  re- 
formy Husa.  Pierwszym  z  tych  zwiastunów  nowej 
doby  był  Wojciech  z  Jeżowy,  zwany  z  łacińska 
Adalbertus  Uanoonis  ab  Eritinio  (t  1388),  który 
z  zapałem  wielkim,  nie  szczędząc  najwyżej  nawet 
w  duchowieństwie  położonych  osób,  śmiało  po- 
wstawał przeciwko  zepsuciu  obyczajów  w  tym  sta- 
nie, który  miał  świeoió  przykładem.  Karol  IV, 
sprzyjający  tej  dążności,  sprowadził  z  Wiednia  sła- 
wnego kaznodzieję  Konrada  Waldhausera  (t  1869), 
który  budził  płomienny  entuzyazm  zwłaszcza  wśród 
studentów,  przysłuchtgącyoh  mu  się  pilnie  i  roz- 
ozytąjąoyoh  siew  jego  postylli  t.j.  wykładzie  ewan- 
gielij  niedzielnych  i  świątecznych  (.Postilla  studen- 
tium  aanotae  pragensis  aoiyeraitatis  super  eyange- 
lia  dominioalia").  Jak  Waldhauser  oddzii^ywał  na 
Niemców  praskich,  tak  na  (cechów  wywierał  po- 
tężny wpływ  Jan  Milicz  z  Kromieryża  (f  1874), 
dopóki  go  prześladowania  nie  zagnały  do  Awenio- 
nu.  Z  pomiędzy  słuchaczów  jego  i  uczniów  naj- 
większą sławę  sobie  zjed^ł,  jako  patryota  i  głę- 
boki filozof,  Tomasz  ze  Stitnóho  (*  1831  t  około 
1400),  największy  pisarz  czeski,  jakim  się  mogą 
poszczycić  Czechy  w  1-ym  okresie  dziejów  litera- 
tury swojej.  Słowa  jego  pamiętne:  .budu  ps&b  óe- 
sky  protoże  jsemOech  a  P&ab&h  Óechamili^e  ja- 
ko latinika*,  świadczą  i  o  gorącem  nosnoiu  naro' 
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dowem  1  o  świsdomońoi  maoiienfa,   jakie    nsnka, 
yn  JQiylni  oseakim   głoszona,   miała   oaięgnąó   dla 
naroda.    Pisał  językiem  wzorowym,   stylem  wyso- 
ce poetycznym,  niekiedy  natchnionym  i  wzniosłym. 
Obrabiał  kwestye  filozofii  praktycznej,   roztrząsając 
zagadnienia   moralne.    O  ile  wymienieni   powyżej 
ndastunowie   przemiany   religynej   nie  poddawali 
jeszcze  krytyce  dogmatu  końoielaego,  o  tyle  Maciej 
s  Janowa  (f  1894)    występował  juź  przeciwko  tra- 
dyoyom   kościoła,  odwołując  się  wyłącznie  tylko  do 
Pisma  Św.   w  dziele:    ,De  regalis  Teteris   et  novi 
testamenti*.    Żywem  ^owem  i   liosnemi  pismami, 
pomiędzy  któremi  były  i  czeskie,  które  jednak  za- 
ginęły,   przygotowywał    on  jui   grunt  pod  ziarna 
nauki,  jakie   miał  rzuoió   wielki  męozennilc  czeski 
Jan  Hus. — Okres  drugi,  huaycki  i  humanistyczny 
(1410—1620).    Powszechno- dziejowe  znaczenie  Hu- 
sa, spalonego   roku  1415  na  stosie  w  Konstancy!, 
podczas  Bobom  powszechnego,    podwójną    ma  pod- 
stawę: religijną  i  narodową.     Jako   reformator  re- 
ligijny, nie  wypowiedział    on  nowej   jaldejś    myśli 
dogmatycznej,    lecz    poszedł    za    nowatorem    an- 
gielskim, WUilefem;  pod  względem  za  to  moralnym 
szlachetnością  charakteru,  stałością  przekonań,  wy- 
łącznem  zajęciem  się   sprawą    wewnętrznego,    du- 
chowego odrodzenia    ozłowieića,   wreszcie    śmiercią 
swoją  oddziałał  pobudzająco  i  oczyszczająco  na  spo- 
łeczeństwo swoje.    Z  drugiej   strony,  jako  gorący 
patryota  zwiększył  i  pogłębił  poczucie   samoistne- 
śoi  w  narodzie  czeskim,  uczynił   go  odporniejszym, 
niź  kiedykolwiek  dawniej,  przeciwko  wpływowi  nie- 
mieckiemu i  czynem    zachęcił    do    obstawania   aa 
prawami   swemi.    Pisma  jego,   zarówno  łaańskie, 
Jak   czeskie,  dały   początek   olbrzymiej   literaturze 
teologicznej,  w  której,  jak  naturalna,  oddział   pole- 
miczny nadzwyczaj  wielką  odgrywa  rolę.    Wytwo- 
rzone w  ciągu  walk  busyokioh  stronnictwa,   nieraz 
dochodzące     do    krańoowości,    przyczyniły  się    do 
niepospolitego  urozmaioenia  tych  na  pozór  jednostaj- 
nych sporów.  Przedewszystkiem  ponieważ  z  odrzu- 
ceniem  tradyoyi   kościelnej   cała  waga   wszellcioh 
dochodzeń  i  rozmyślań  przeniosła  się  na  samo  pi- 
smo Św.,  więo  db^o  o  coraz  to  dokładniejszy  je- 
go przel^ad.    Do  dawniej  już   istniejących   tłóma- 
ożeń  biblii   całej  przybyły  w  XV-ym  wieku  zupeł- 
nie nowe,  jako  to:  Biblia  Hlaholska,  Paderzowska, 
Szafhauska,  Hodiejowska,  Pernszteińska,  Dlouhowe- 
ska,  Łobko  wieka.  Pierwsza  drukowana,  t.  z  w.    bi- 
blia praska,  wyszła  w  Pradze   r.   1488;  następnie 
w  1489— kutnohorska,  w  1506— wenecka.    Zupeł- 
nie nowego  przekładu  No^wego   Testamentu   doko- 
nał r.  1564  Jan  piahoslay.  Stary   testament  prze- 
łożyli:   Andrzej    Stefan,    Izajasz    Cibulka,    Mikołaj 
Albert  z  Kamenka,  Jerzy  Streyc,  Jan  Kapita,  Pa- 
w^    Jesen,    Jan   Effreim  i  Łukasz  Hellc.     Całość 
wyszła  1579—1598,  jako  Biblia  Kralioka.    Nastę- 
pnie, wykłady  Pisma  św.  oraz  polemiki  zajmowa- 
ły piór  bardzo   wiele.    Partya   husycka   pokojowa 
miała    za    swego     przedstawiciela    głównie     Jana 
z  Pfibramd,  a  dalej  Krystyana  z  Prachatio  i  Pio- 
tra z  Mladenowio.  Partyi   środkowej   (kaliszników) 
naczelnikiem  był    Jakoubek  ze  Siribra,   a  po  nim 
Jan  s  Bokyoan;  partya  krańoowa(tabor]rtów),  szczy- 


ciła się  Mikołajem  z  PeMimowa.  Ale  najznako- 
mitszym pisarzem  pierwszej  doby  husyckiej,  ma- 
rzącym, o  reformie  społecznej  w  duchu  pierwutaq 
gminy  cbrznściańskiej,  był  Piotr  Chelczyoki  pocho- 
dzący z  ludu,  pełen  zapału  i  wymowy.  Jego  .Po- 
stilla",  .Sit'  yury"  stały  się  w  znacznej  mierze  pod- 
stawą, na  której  roiwinęła  się  następnie  „Jednota 
bratrska",  owo  społeczeństwo  braci  czeskich,  któ* 
re  i  u  nas  w  XVI  w.  znalazło  schronienie.  Naj- 
znakomitszym historykiem  braci  czeskich  do  r.  1554 
hył  Jan  Blahoslav.  Ze  strony  rsymsko-batolioki^ 
występowali  przeciwko  hnsytom:  Stanisław  ze  Znoj- 
ma,  Stefan  Palec,  Jan  biskup  litomyski,  Szymon 
z  Tiinova,  Andrzej  z  Brodu,  a  potem  Hilary  Łito- 
mćiicky,  JoSt  z  Boźmberka,  Tomasz  Ba^oroysk^, 
Seb.  Berlićky.  Pieśni  religijne  w  początkach  hosyo- 
kich  były  nieliczne;  Jan  Hus,  Jan  Ćapek,  Maioin 
Łupać  i  inni,  układali  wprawdzie  pieśni  przejęto 
uczuciem  religynem,  ale  nie  wielkim  odznacei^ąee 
się  talentem.  .Kancion&I  Jistebnieky*  był  pierw- 
szym zbiorem  pieśni  kościelnych.  Wsławiła  nę 
pieśń  bojowa  taborytów:  ,Kdol  jste  boM  bojoTnf- 
ci*,  za  której  autora  podają  Bogusława  z  Óechtic. 
Pod  koniec  wieku  XV,  słynie  jako  pieśniarz  reli- 
gijny Wacław  Mirinsky.  Jednota  bratrska  dbała 
o  dobór  pieśni,  a  od  pierwszego  zbioru  wydanego 
w  r.  1505  p.  t.  (PisnŚ  chyal  boźsk^oh"  coraz  się 
bardziej  doskonaliła  strona  zewnętrzna  utworów, 
jak  to  widad  z  głośnego  kanoyonału  Szamotnlakia- 
go,  którego  redakoyą  zajmował  się  BlahoslaT  i  Jan 
Ócrny  na  dworze  pana  polskiego  Łukasza  z  OórkL 
Autorami  poszczególnych  pieśni  zawartych  w  tym 
kancyonale  byli:  ,Br.  LukaS,  Jan  Augusta,  Marcin 
Michalec  Adaic  Śturm,  Jan  Blahoslay,  .Mat.  Óer- 
Tenka,  Jerzy  Styrsa.  Śpiewnik  braoi  czeskich  roz- 
powszechnił się  i  w  Niemczech,  gdzie  go  niejedau- 
krotnie  w  przekładzie  wydawano.  Tłómaozenia 
polskiego  dokonał  Walenty  z  Brzozowa.  Dla  kato- 
lików ułożył  kanoyonał  Jan  Bozenplut  ze  Sror- 
oenbaohu  (f  1602);  dla  luteranów  Tomasz  Z4vorka 
Lipensky  (1606).  W  związku  z  tworzeniem  i  uUa- 
daniem  pieśni  religijnych,  były  przekłady  wiersso- 
wane  psałterza,  z  których, najlepsze  są:  Jaaa  Bla- 
hoBlava  (1561),  Jerzego  Streyca  (1587).»Wawisyń- 
ca  Benedikti  w  Nudożer  (1606).  Apokryfy,  jak 
poprzednio,  były  i  w  XV  wieku  przekładane,  jako 
to:  „Evangelium  Nikodemoyo",  .Lament  sv.  Otc&r 
y  temnostech",  .Oriselda",  .Briselda'  i  t.  p.  Treioi 
religijnej,  ale  z  tendenoyą  satyryczną,  jest  allego- 
rya  Ctibora  Toyaóoyskego  ■  Cimburka  p.  t  .EUdń- 
ni  Praydy  a  Lźi  o  kuSzskó  sboźi  a  pauoy&oi  jioh* 
(1467).  Nie  myśląc  wyczerpywać  całej  nomenkla- 
tury pisarzów,  którzy  w  kierunku  religijnym  pm- 
oowali,  dość  będzie  wspomaieć  dla  charakterysty- 
ki, że  jest  ta  gałąź  piśmiennictwa  niezoiiernie  obfi- 
ta w  XV  i  XVI  stulecia  i  że  stanowi  niewątpli- 
wie najważniejszą  część  produkoyi  literackiej  Cae- 
chów  w  owych  stuleciach.  Przechodząc  do  litwa- 
ry  świeckiej,  przedewszystkiem  potrzeba  powie- 
dzieć o  humanizmie  czeskim.  Z  powodu  zajęcia 
się  sporami  i  walkami  religijnemi,  nie  mógł  huma- 
nizm bardzo  wcześnie  do  '  Czech  zawitać.  Pośre- 
dnildem  jego  był  tak  samo,  jak  u  nas  po  oięśd,  p«9eł 
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papieski  na  dworze  niemieckim  Enean  Silvio  Piooolo- 
mini,  który  jut  to  sa  pomocą  liatów  jnl  to  osobiście 
budsił  wśród  Czech  5w  zamiłowanie  do  literatury  kla- 
sycznej (Wacław  z  Booliowa,  Prokop  z  BabSteina). 
Najwięcej  oswoił  się  z  nowym  kierunkiem  literackim, 
bawiąc  Lat  kilka  we  Włoszech,  brat  Prokopa,  młod- 
szy Jan  z  Rabiteina,  autor  pięknego  łacińskiego 
dyalogu:  O  walce  z  królem  Jerzym  r.  1467.  Uni- 
wersytet praski,  podobnie  jak  nasza  akademia  w  XV 
wieku,  nie  był  bynajmniej  ogniskiem  bnmanisma. 
Dopiero  po  r.  1466  cokolwiek  się  w  nim  ożywiają 
•tudys  klasyczne;  Wacław  Ciurudimsky,  główide 
zaś  Orsegorz  Praski,  miewał  wykłady  o  poetach 
ładńskicb,  a  mianowicie  o  Wergiliuszu.  Ale  były 
to  błyski  odosobnione.  Ody  Grzegorz  przestał  wy- 
kładać w  1485  r.,  znowu  do  uniwersytetu  wróciła 
średniowieczna  łacina.  Potrzeba  było  wychowań- 
oów  uniwersytetów  włoskich,  a  mianowicie  boloń- 
akiego,  dokąd  Filip  Beroaldus  ściągał  słuchaczy, 
sśeby  zamiłowanie  do  humanizmu  wzrosło:  a  pierw- 
szym jego  znakomitym  przedstawicielem  za  pano- 
wania Władysława  był  Bohuslay  HasiSteinsky^  z  Lob- 
kowio  (1462  —  1510),  dzielny  poeta  w  języku  ła- 
cińskim. Zresztą  z  Morawii  i  z  Węgier  przenikał 
wpływ  nowego  zwrotu  literackiego:  Augustyn  Kae- 
senbrot  (MoravuB),  Andrzej  Stiborins,  Krzysztof 
B  Weitmile,  Jan  Slechta  ze  V3ehrd,  ŁadysłaY  a  Bo- 
skoYio  (t  1520),  oto  główniejsze  nazwiska  a  pierw- 
szej doby  humanizmu  w  Czechach.  Do  nich  do- 
dać naleiy  pierwszych  tłómaozów  z  łaciny  i  gre- 
ozysny,  którzy  dbali  nie  tylko  o  treść,  ale  i  o  for- 
mę przekładanych  utworów:  Orzegorz  Hruby  a  Je- 
leni (ł  1514),  Wiktoryn  Kornel  ze  Yiehrd  (f  1520), 
Wacław  Piseck^  (f  151 1),  Jan  ÓeSka,  Mikołaj 
Kon&ć  I  HodiStkOTa  (t  1546),  Oldrzych  Yelenskf 
I  Mniohowa.  Pod  wpływem  niemieckim  od  roku 
1540  oanowo  się  oiywia  ruch  humanistyczny  i  chwi- 
lowo znów  z  katedr  uniwersytetu  praskiego  prze- 
dostaje się  do  kół  szerszych.  Na  czele  tego  nowego 
pokolenia  poetów  czesko  -  łacińskich  stoją:  Mateusz 
CollinuB  z  Choteriny  (1516—1566),  który,  zostając 
pod  opieką  Jana  HodćjoYskiego  z  HodSjoya,  two- 
rzy całą  szkołę  humanistów,  ogłaszając  swoje  i  ich 
utwory  w  wydawnictwie  zbiorowem  p.  t.  „Farra- 
go*  (1561  —  2).  Do  towarzystwa  tego  naleieli: 
Jan  Schentygar,  Jerzy  Handscb,  Jan  Orpheus,  Wit 
Trajan,  Sebastyan  Aerichalons  (MćdĆD^),  Marcin 
Kuthen,  Jan  Bacek  (Bodericus).  Z  pomiędzy  ucz- 
niów Collinusa  wymieniają  jako  bardziej  utalento- 
wanych: 6ogusłava  HodSjoYskiego,  Marcina  Hanno, 
Tomasza  Mitisa,  Wita  Orcinusa  (Pekeisky).  Utwo- 
ry wszystkich  tych  poetów  miaiy  charakter  oko- 
licznośtiowy  i  były  poświęcone  jakiemuś  pann 
a  mecenasowi;  prawdziwej  poezyi  w  nich  niewiele, 
figur  za  to  retorycznych  poddostatkiem.  Z  biegiem 
czasu  liczba  władających  wierszem  łacińskim  mno- 
iyła  się  niesłychanie;  szczególniej  za  panowania 
cesarza  Rudolfa  pod  koniec  wieku  XVI  było  ich 
niezmiernie  wiele.  Do  najznakomitszych  Uczą:  Da- 
wida yiasek  (Crinllus),  Prokopa  Łupać,  Piotra  Co- 
dlcillus,  Jana  Campanusa  Yodńanskiego.  Znajdowa- 
ła się   nawet  między   nimi   i   kobieta,    była   nią 


Elibieta  Joanna  Yestonie,  pisząca  po  łacinie  gład- 
ko i  wprawnie.  Obok  poetów  łacińskich  nalepy 
wspomnieć  choć  kilku  głośniejszych  filologów  kla- 
sycznych, którzy  nawet  za  granicą  sławę  sobie  po- 
zyskali. Tu  naleią  mianowicie:  Zygmunt  Hruby 
a  Jeleni  (Gelenius  f  1554),  wydawca  i  tłómaoz 
klasyków  w  dmkarni  Frobena  w  Bazylei,  Mateusz 
Aurogallus,  Jakób  Pontanus  (f  1626).  Tłómaozów 
na  język  czeski  było  niewielu,  a  i  ci  przekładali  nie 
rzeczy  najważniejsze;  liche  mianowicie  są  przekła- 
dy wierszowane  (Kon&ća,  Yorliónego,  Veleslavina, 
Łomnickiego  i  in.);  trochę  lepsze  są  tłómaozenia 
prozy,  dokonywane  przez  Abrahama  z  Giinterodu, 
Jana  Kooina  z  Kocinetu,  Daniela  Adama  z  Vele- 
slayina.  W  języku  czeskim  poezyi  podczas  tych 
dwu  stuleci  nic  prawdziwie  oryginalaego  i  istotnie 
pięknego  nie  przedstawia.  Większa  część  utwo- 
rów  to  raczej  rymowana  proza  aniżeli  poeaya. 
W  początkach  XV  i  XVI  stulecia  wypadki  dziejowe 
dostarczały  wątku  do  poezyj  epickich  na  małą  skalę 
(„O  StemberkoYi",  ,0  bitvć  pfed  U8tfm»),  z  dołą- 
czeniem częstokroć  wycieczek  satyrycznych  (,Zi- 
loby  na  Husity*,  „O  BokycanoYi*).  Z  obszerniej- 
szych utworów  jedna  tylko  dyalogowana  bajka  dy- 
daktyczna p.  t.  (Rada  ZTifat*  zasługuje  na  wspo- 
mnienie. Z  czasów  króla  Władysława  wymieniają 
aMajoTy'  sen",  erotyczno- retoryczną  robotę  według 
wzoru  niemieckiego,  przypisywaną  Hynkowi,  woje- 
wodzie Miinsterberskiemu,  synowi  króla  Jerzego 
z  Podćbradu.  Podobnież  naśladowaniem  są  tylko: 
„Kronika  o  Rohovćm  SayfridoYi",  „O  Pyramovi 
a  Tysbć*.  Liryka  prawdziwa  prawie  zupełnie  zit- 
milkła,  były  tylko  mozolne  wypracowania  aa  wzór 
klasycznych,  takich  rymotwórców,  jak  Mikołaj  Ko- 
nać z  Houiltkora,  jak  Szymon  Łomnick^  a  Bud- 
ce, lub  nasz  Bartosa  Paprocki.  Dydaktyka  i  mo- 
ralizatorstwo rozpanoszyły  się  w  całej  pełni.  ,Zroa- 
dlo  marnotratnosti',  ,0  manźelstYi'  (oba  utwory 
prawdopodobnie  tegoż  autora,  co  pisał  Majov;^ 
sen),  „Rozmlouv&ol  Petra  syatćho  se  Pńnem  o  oby- 
ćejioh  a  povah&ch  nynćjMho  lidu  na  STĆtć"  (1585), 
.ProstopraYda*  (1620)  Mikołaja  Daćiokiego  z  He- 
8lova,  oto  główne  prace  w  tym  rodzaju.  Lubowa- 
no się  także  i  w  allegoryach,  a  których  najlepsze 
są  te,  jakie  powstały  za  czasów  króla  Władysła- 
wa; miały  w  sobie  dużo  jędmości  mowy  ludowej 
i  zdrowego  rozsądku,  np.  .Ctnost*,  ,P^n  rady". 
Z  późniejszych  zaznaczymy:  Mikołaja  Konaća:  „O 
hcfekoY&ni  a  naffk&nl  SpraYedliYosti,  kr&loYny 
a  pani  Ygech  ctnosti"  (1547)  i  Wawrzyńca  Lean- 
dra  RYBĆOYskiego  p.  t  .Masopust*  (1580),  odzna- 
czający się  dowcipnemi  spostrzeżeniami.  Litera- 
tura dramatyczna  za  czasów  husyckich  w  zupełnem 
była  zaniedbaniu,  dopiero  w  wieku  XVI,  zwłasz- 
cza odkąd  jezuici  rząd  szkół  objęli,  zaczęły  przed- 
stawienia teatralne  dość  często  się  odbywać  po 
szkołach  z  początku  po  łacinie,  a  potem  i  po 
czesku.  Wartości  prawdziwie  dramatycznej  utwo- 
ry te  nie  mają;  są  bowiem  zbiorem  luźnych  scen, 
których  treść  poważną  przeplatają  wesołe,  zabawne 
wypadki.  Do  najwcześniejszych  dramatów  należy 
.Judyta*,  napisana  przez  Joachima  Greffa,  a  prze- 
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łoźoaa  priez  Mikołaja  Kona5a  (1547),  orai  tegoi 
roku  wydana  „Hra  peknyoh  pffpoyidek"  według 
oryginału  łacińskiego  Bokaoynsza.  Kilka  było  opra- 
cowań dramatycznych  na  tle  biblijaem,  ale  nie 
wszystkie  się  dochowały,  za  najznakomitszą  uwa- 
żają tragedyę  „Heli*  (1582),  napisaną  przez  Jana 
Zń.hrob8kiego.  Z  utworów  dramatycznych  ludowych 
wałniejsze  są:  przełożona  a  polskiego  „Tragedie 
źebraćf*  (1573),  .Sedlsky  masopusf  (1588).  „Po- 
lapenń,  neygra*  (1608),  „Tragedie  Masopusta" 
w  Proatoprawdzie  DacioUego  (1620).  Przechodząc 
do  prozy  świeckiej,  na  pierwszem  miejscu  kładzie- 
my historyę,  która  co  prawda  odznacza  się  rozle- 
głością opowiadania,  ale  nie  krytyczaością.  Z  hi- 
storyą  powszechną  zaznajamiała  .Kronika  sYŚta", 
dzieło  Kariona,  przełożone  na  czeski  przez  Buri- 
ana Sobka  z  Kornic  (1541)  i  Daniela  Adama  z  Ve- 
Ieslavina  (1584).  Dzieje  krajowe  pilnie  były  obra- 
biane. Przetłómaczono  kronikę  czeską  Eneasza 
Silvio.  Marcin  Kuthen  ze  Szprinsberka  ułożył  kro- 
nikę ,0  założeni  zemS  ćeskó'  (1589).  Ksiądz  Wa- 
cław Hńjek  z  Liboćan  najlepiej  odpowiedział  ów- 
czesnym wymaganiom  swoją  „Kroniką  zemS  ie- 
Bkś*  (1541).  Z  opracowań  cięńci  dziejów  czeskich 
wymienić  należy  Bartosza  Pisafa:  .Knihy  od  pozdTi- 
źeni  jednych  proti  druh^^m  v  obci  praŹ3kó*  (roku 
1524—1580),  Sykstusa  z  Ottersdorfa:  .A.kta  aneb 
knihy  pam&tnó  let  1546  a  1547*.  Dawniejsze  dzie- 
je obrobił  Prokop  Łupać:  .Historia  o  ciaari  Kai'lo- 
vi  toho  jmóna  ctvrtóm*  (1684).  Genealogiczno- 
heraldycznej  treści  są  prace  Bartosza  Paprockiego: 
aZroadlo  markrabstYi  Morayshóho*  (1598),  ,Dia- 
dochus'  (1602),  .Stambuoh  slezsky*  (1609).  Wyż- 
szym od  niego  znajomością  starych  dokumentów  i  kry- 
ty cznośdą  jest  Wacław  Brezan.  Wspominany  wreszcie 
wielokrotnie  Daniel  Adam  z  VeleBlavina  '1546  — 
1599)  jest  typem  ówczesnego  erudyta  czeskiego 
i  dlatego  drugą  połowę  wieku  XVI  nazwano  wie- 
kiem Weleslawina.  Dużo  pisał  sam, — są  to  rzeczy 
jakaajrozmaitszej  treści:  historycznej,  geograficznej, 
teologicznej,  politycznej  itd.;  dużo  wydawał  prac 
obcych,  poprzedzając  je  bardzo  cennemi  nieraz 
przedmowami,  a  czasami  przerabiając  owe  prace 
s  gcimtn.  Umiejętność  układu  jasnego,  oraz  styl 
dobry,  potoczysty,  nadawały  jego  pracom  poozy- 
tność.  Z  własnych  prac  jego  praktyczne  znacze- 
nie największe  miał  .Kalendarz  historyczny*  (1578, 
1590)  uwzględniający  dzieje  krajowe  i  powszechne, 
oraz  .Politia  historica*  (1584),  zbiór  maksym  po- 
litycznych, wydobytych  z  wypadków  dziejowych. 
Literatura  prawnicza  dosięga  w  tym  czasie  szczy- 
tu rozwoju,  będąc  wynikiem'  rozległąj  praktyki. 
Rozpoczął  tę  pracę  w  Morawii  jeden  z  najznako- 
mitszych pisarzy  czeskich  Ctibor  z  Cimburka  a  z  To- 
vaćova,  wydając  .Księgę  Towaczowską*  (1490); 
dopełnieniem  jej  jest  .Kniba  Drnovsk&*  przez 
CtJbora  z  Dmovic.  W  samych  Czechach  niebawem 
wyszło  klasyczne  pod  względem  treści  i  stylu  dzie- 
ło Wiktoryna  Kornelego  z  Vsćhrd:  ,0  pravioh  ze- 
mi  ćeskó  knihy  deyatery*.  Prawo  miejskie  we- 
dle tekstów  dawniejszych  ntożył  w  jedne  całość 
Brikci  z  Lioka  roku  1536,  ale  niezbyt  szczęśliwie 
wywiązał   aię  ze  swego   zadania,   dopiero   w  roku 


1579  dokonał  tego  Paw^Krystyan  z  Koldina.  gro- 
madząc zbiór  praw  miejskich  i  wydając:  « Prav» 
mSstskś  kralovstvi  ceskćho  y  kratkou  summa  ava- 
denś"  (1581).  Z  nauk  przyrodniczych  Mjwiooej 
uprawiano,  jak  i  nas,  botanikę  w  t.  sw.  herb&niaoli: 
Jan  óerny,  Tadeusz  Hśjek  z  Hajku,  Adam  Huber  ■  Ry- 
senpaohu,  pisali  po  czesku.  Adam  Zalnźanslrf 
z  Zaluźon  (f  1618)  wydał  .Metbodi  herbariae  łi- 
bri  III*,  gdzie  prócz  naturalnego  układa  roślia 
odznaczył  się  domysłem  o  ich  płci. — Okres  III 
od  1620  do  1774  stanowi  najsmutniejszą  dot»Q 
w  dziejach  literatury  czeskiej.  Klęska  pod  Białą 
Oórą  oddała  Czechy  na  łup  Niemcom  i  reakoyi  ka- 
tolickiej. Ruina  materyalna  kraju  połączyła  się 
z  okropniejszą  jeszcze  ruiną  umysłową.  J^syk 
czeski  wygnany  ze  szkół  i  adminlstracyi,  ksiątti 
czeskie  pod  pozorem,  że  są  heretyckie,  palono  ty- 
siącami na  stosach,  wszyscy,  którzy  nie  olioieii 
przyjąć  katolicyzmu,  zmuszeni  wyprzedawać  się 
i  opuszczać  kraj  rodzinny.  Nad  szkołami  i  o&wia- 
tą  w  kraju  zapanowali  wszechwładnie  jezui<»  i  ła- 
cina. Najdzielniejsze  siły  wyszły  na  obozysno, 
a  tu  niebawem  rozproszyły  się,  nie  anajdując  od- 
powiedniego dla  siebie  gruutu;  tylko  wyjątkowe 
osobistości  siłą  woli  i  talentu  prowadziły  dalej  swe 
prace,  które  jednak  bardzo  późno  dostawały  się  do 
Czech  i  pokarm  duchowy  im  przynosiły.  Litera- 
turę owociesną  podzielić  potrzeba  na  literaturę  wy- 
chodżoów  (egzulantów)  i  literaturę  krajową;  pierw 
sza  pod  względem  wartości  nieskończenie  pnewyl- 
szała  drugą.  Wśród  egzulantów,  Jctórzy  znaleźli 
schronienie  w  Polsce  pod  opieką  Rafała  Lanoiyń- 
skiego,  najznakomitszym  pisarzem,  pedagogiem,  któ- 
ry pozyskał  sławę  europejską,  filozofem  i  poetą 
był  Jan  Amos  Komensky  czyli  z  łacińska  Come- 
nius  (1592  —  1670).  Cbarakter  szlachetny  i  pod- 
niosły, nie  dający  się  ugiąć  przeciwnościom,  umysł 
rozległy  i  głęboki,  na  starość  mocno  ku  mistycy- 
zmowi nachylony,  nauka  obszerna  i  gruntowna, 
gorąca  miłość  ojczyzny,  uczyniły  go  przewodnikiem 
i  pocieszycielem  tej  Jednoty,  która  w  Polsce  soliro- 
nienia  szukała,  uczyniły  go  głośnym  w  całej  Eu- 
ropie pedagogiem,  u  którego  zasięgano  rady  i  da- 
leka nawet,  bo  z  Anglii,  uczyniły  go  postacią  sza- 
nowną i  poważaną,  której  cześć  składali  nlepny- 
jaoiele.  W  dydaktyce  zasłynął  jako  twórca  nowej 
metody  uczenia  języków  (.Janua  lingnarnm  ra- 
serata"  1681,  .Orbis  seosualium  piotus  quadrilia- 
gttis"  1658),  polegającej  na  odrznoeniu  pamięao-  | 
wego  wykuwania  wyrazów  i  reguł,  a  zwróceniu 
się  do  sposobu,  w  jaki  każdy  uczy  się  mowy  ma- 
cierzystej, patrząc  na  przedmioty  i  dowiadując  ńę 
ich  nazwy.  Pośrednio  byt  on  także  twórcą  me- 
tody poglądowej  i  realizmu  pedagogicznego.  Jako 
filozof  nie  zdołał  on  wyłożyć  całkowitego  systeran 
swojej  .Pansofli*,  ale  w  poszczególnych  trakta- 
tach niejedną  myśl  głębszą  wypowiedział.  Jako 
poeta  („Labyrint  svSta  a  r&\  srdce*  1681),  jest 
moralistą  i  patryotą,  starającym  się  w  sposób  allego- 
ryozny  obnażyć  grzechy  i  występki  wszystkich  sta- 
nów, nikogo  nie  oszczędzając;  a  przytem  pod&ć  te 
nauki  chrześoiańskie  wiodące  do  uspokojenia  duszy, 
jakie  bracia  czescy  w  dobie  swojego  rozkwitu  wy- 
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■nawaU.  Obok  Itomensktego  odznaczył  dc  wśród 
egsulantów  Paweł  Skala  se  Zbore  (1588  f  po  1640), 
który,  oBiadłsay  w  Saksoaii,  napisał  ogromną  .Hi- 
storie olrkeTnf  od  czasów  apostolskich  ai  do  r. 
1638.  Dalej  zasłużył  sebie  na  dobre  imię  jako 
historyk  i  wyborny  stylista  łaciński,  Paweł  Straa- 
sky  (1583—1657),  który  osledliwsiy  się  w  Toru- 
nia 1  uzyskawszy  profesurę  w  tameosnem  gimna- 
zynm,  napisał  dzieło  p.  t.  ,BeBpublioa  Bojema" 
(1684,  kilkakrotnie  przedrukowywane).  Największa 
ozęśd  egzulantów  zajmowała  się  obrabianiem  kwestyj 
teologicznych,  jako  to  zacięty  luteranin  Samuel 
Martinins  z  Draźora  (f  1689),  Wacław  Kleych 
<t  1787).  Jan  Liberda  (t  1742).  Czę6ć  egzulan- 
tów udała  się  do  Słowaoyi,  gdzie  spóinośó  języka 
ułatwiła  Im  działalność  i  pozwalała  nie  tylko  za- 
chować, ale  i  wzmocnić  narodowość.  Otówniej- 
szymi  przedstawicielami  literatury  byli  tutaj:  Jerzy 
TranoYsk;^,  autor  ,Cithara  sanotorum",  ulubionego 
a  ewangielików  śpiewnika.  Stefan  Pilafik,  Daniel 
Horćićka,  Madej  Ból,  Daniel  Krman,  Samuel  Hru- 
Skovio,  Paweł  Doleźal.  Wśród  literatury  krajowej 
najwlęoej  pracowali  na  niwie  piśmienniczej  księża, 
zwłaszcza  jeznid.  Treść  ich  prac  jest  przeważnie 
relig^na,  budująca,  talentu  wybitnego  wśród  nich 
niema,  a  język  w  miarę  posuwających  się  lat  te- 
go okresu  coraz  bardziej  zepsuty  i  zmakaronizo- 
wany.  Za  najważniejszą  pracę  w  tej  dobie  wyda- 
ną uważają  nowy  przekład  Pisma  Św.,  dokonany 
według  wnlgaty  katolickiej,  ale  co  do  języka  nie- 
raz posiłkujący  się  dawniejszemi  tłómaczeniami, 
mianowicie  braci  czeskich;  jest  to  t.  zw.  „Biblia 
.svato-Vidav8kA"  (1677—1715).  Głównymi  tłóma- 
ozami  byli  jesuid:  Jerzy  Konstanc,  Madej  Wacław 
Sfteyr  i  Jan  Barner.  Obok  tych  tłómaczów,  warto 
wspomnieć  kaznodziejów  takich,  jak:  Bohumir  Hy- 
nek  BilOTsky  (f  1725),  Fabian  Yesely  (f  1729), 
Grzegorz  Tacek  (t  po  r.  1768),  Leopold  Fabricius 
(f  1772).  Pieśni  religijne  były  dość  często  two- 
rzone; ułożono  kilka  kancyonałów,  z  pomiędzy 
któryeh  najważniejszy  jest  śpiewnik  Macieja  Wa- 
cława Szteyra.  Dużo  też  w  duchu  idylliczne  po- 
bożnym tworzył  Adam  Michna,  organista,  a  po 
nim  wymuskany  a  sztucznie  naiwny  Fryderyk  Bri- 
del.  Wyżej  od  nich  stanęli  w  tym  sielankowym 
nastroju  FeUks  Kadlinsky  (1618  —  1675),  który 
wsławił  się  przekładem  z  niemieckiego  ,Zdoro- 
Blavićek  t  kratochvilnóm  hąjecku  postayeny*,  Jan 
Hynek  DIouhovesk;^,  autor  poematu  ,Pozehnanś 
pole",  Jan  Paukar  z  Jelenio,  który  napisał  nPas- 
tyfakó  rozmlouvaoi  o  uarozeni  P&nć*.  1  objętością, 
i  wartością  niższe  są  poezye  świeckie.  Najznako- 
mitszym ttt  poetą  jest  Wacław  Rosa  (f  1689), 
przejęty  nawskroś  ckliwą  sentymentatnością  w  sty- 
lu barokowym,  pełnym  kwiatów,  wspomnień  mi- 
tologicznych i  myśli  nowożytnych;  jest  on  autorem 
romansu  idyllicznego  p.  t.  „Dlsonrsns  Lypirona*. 
ZdrowBsemi  pod  względem  uozada,  ale  bardzo  sła- 
bemi  co  do  formy,  są  .Yeselć  fienż"  Jerzego  Vol- 
nóho,  pastucha  w  I^atonohaoh.  Obok  t/ch  utwo- 
rów, ledwie  wspomnieć  jeszcze  można  utwór  dyda- 
ktyczny p.  t.  .Kniźka  rymoYni",  tj.  zbiór  przypo- 
wiastek ludowych,  nieraz  jędrnych  i  dętych.  W  hi- 


storyografli   dużo   widać  gorliwości  kompilacyjnej, 
ale    mało   talentu  i  krytyki.     W   języku    czeskim 
wiele  dekawego  materyału   mieśd  praca   (dotych- 
czas rękopiśmienna),  głośnego  z  początków   wojny 
80-letni€g  Wilhelma  Slayaty:    .Historicbó   spisoT^ 
ni*     Dalej    zasługuje   na   uwagę   Tomasz  PeSna 
z  óechoroda,    autor  dzieł  .Prodromus  Moravogra- 
phiae*  (1663)  i  „Mars  Morayicns*  (1677),  JanFloryan 
Hammersohmid.  przetykający   prawdę  zmyśleniami 
w  książce  „Historie  KlattoYskś*    (1699),    Wacław 
Kozmaneeius,    Norbert  Zatoćil,    Jan  Fr.  BeokoYsk^ 
(,Po8elkynS  starych  pribSbu  ćeskych"  1700).     Le- 
piej pisano  historyę  po  łacinie;  a  tu  pierwsze  miej}- 
Boe  zajmuje  jezuita  Bogusłav  Balbin  (1621 — 1688), 
autor  dzieł  różnorodnych,    poetycznych,    biografloi- 
nyoh,  historycznych,  gorący  patryota,  który  stawał 
w  obronie  języka  czeskiego,    modląc   się  ustawioa- 
nie:  .Święty  Wacławie,  nie  daj  zaginąć  nam  i  przy- 
szłym   pokoleniom",    ułożył    wielkie    dzieło    p.  t. 
.Misoellanea  historica  regni  Bohemiae",  oraz  „Bpi' 
tome  rerum  bohemicarum".     Inni   historycy  piaaą-> 
cy    w  tym    czasie    po   ładnie    byli:    Jerzy   Cm- 
gerius,  Jan   Jerzy    StredOTSk^,    Jan  Tanner,  Ma- 
ciej   Benedykt  Bolelndty,     Jan  Sohmidl,     Ziegel- 
bauer  i  in.    Z    pomiędzy  prawoznawców    odzna- 
czyli się:   Jan  Jędrzej  ProikoYsk;^  (f  1668),  Kny* 
sztof  Kyblin  (f  1678),  Jan  Krzysztof  Scbambogea 
(t  1696).  Jan  Jakób  Weingarten  (f  1701),  Wacław 
Ksawery  Neumann  (1748),  Franciszek  Stefan  Ban- 
tenstrauoh  (1785) — po  większej  części  pisali  po  ła- 
cinie, podobnie  jak    filozofowie    i   przedstawidelo 
nauk  ścisłych. — Okres  IV od  1774   do  dni  dzisiej- 
szych jest  czasem  odrodzenia  narodowośd   i   wiel- 
kiego rozwoju  literatury.    Dla  jaśniejszego  wykłada 
przedstawimy  krótki  zarys  dziejów  tego  okresu  w  8 
fazach,  z  których  pierwszą  do    r.  1820  oznaozyn^ 
jako  historyozno-filologiczną,  drugą   do  1850,  jako 
panslawistyczną,  a  trzedą,  ciągnącą  się  jeszcze  do 
dziś,  lubo  mającą  także  odmienne  oecby  w  rozmai- 
tych  grupach  pisarzy,   nazwiemy  artystyczną.  Ody 
prześladowanie  języka   i  narodowośd    czeskiej  do- 
szło do  ostatecznych   niemal  granic   za  Józefa  II. 
kiedy  nikt,  kto  nie  umiał  po  niemiecku,  nie  mó^ 
otrzymać   najmniejszego   urzędu,    kiedy    żandarmi 
anstryaooy  wyszukiwali   ksiąg   czeskich,   ażeby  Je 
spalić,  już  nie  dlatego,  że  są    heretyckie,    ale  dla 
tego    że    czeskie,   obudziła  dę    w  spułeozeńsfwia 
reakcya  w  takich  nawet   sferach,    które  ze  stano- 
wiska swego  najwięcej  lgnęły  do  rządu.    Panowa- 
nie Józefa  n,    dlatego  właśnie,  że  nastąpiło  po  ła- 
godniejszych rządach  Maryi  Teresy,  wywołało  obja- 
wy wprost  przeciwne  duchowi   germanizacyjnemo., 
Przeróżne  środki,  obmyślane  przez  cesarza  austryao- 
kiego,  celem  unicestwienia  wspomnień    nawet  oae- 
skioh  i  drogich  dla  narodu  pamiątek,  sprawiły,  te 
szlachta    czeska,  w  otoczeniu  Józefa  II   zostająca, 
zaczęła  rozmawiać  z  sobą  po  czeska.     Franciszek 
hr.  Kinsky  w  dziełku  wydanem  r.  1778  p.  t.  „Erin- 
nernngen  eines  Bohmen  iiber  einen    wicbtigen  Oe- 
genstand*,  wyznał  otwarcie,  że  jest  Czechem  i  ie 
piękność,  znaczenie  i  użytek  języka  czeskiego  sta- 
wia w  wychowania  obok  ładny,  za  wyłączny  przed- 
miot   wykształcenia   poczytywanej.     W  dwa   lata 
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potem  FranoiBzek  Marcin  Peloel  (1784— 1801),  wy- 
chowawca hr.  NoBticów,  dostawsiy    rękopiśmienną 
wspaniałą  obronę  języka  cieakiego,  napisaną  pnei 
Balbina  na  sto  lat  prawie   pnedtem,    drukiem  ją 
ogłosił:  .Dissertatio  apologetioa  pro  lingua  Blavoni- 
ea".  W  1783  znownl  w  języku  niemieckim  podniósł 
głos  za  językiem  narodowym  Aloizy  Hanka  z  Han- 
kenśteina:  .EmpfehluDg  der  bohmischen  Spraotae", 
podając  rady.  jak  najłatwiej  uozyć  języka  i  litera- 
tury czeskiej  i  dołączając   rozprawkę    po    czesku: 
,Obr&na  jaiyka  deskóho  proti  Blobivym   jóho  utrba- 
ifaa  (potnaicom),  tóś  mnobym  Ylastencom  o  OTi- 
^dI  se  V  nćm  likna^ym    (leniwym)  a   nedbal^". 
W  r.  1792   Jan    Bulik   wydał    rozprawę:    „BI&va 
a  fybornoBt  jasyka  ócBkóho*,    1802    Jerzy  Palko- 
Ti^  ogłosił:  pYolani  k  SlovaD&m*,  ałeby  o  język 
SKÓj   dbali.    W  r.  1812  znowu  po  niemiecku  Fr. 
Tomsa  pisze  ,Von  den  Yorziigen   der  bohmisoben 
Spraohe".   Rasem  z  podnoszeuiem  znaczenia  mowy 
ojczystej,  zaczęto  przypominać  pizeszłoćó,    a   cho- 
cial  w  prsedstawianiu  jej   posługiwano    się    przez 
całą  pierwszą  fazę  językiem   łacińskim    lub    nie- 
mieckim, to  przeoiei  samo  to  przypominanie   cza- 
sów ńwietnieJBzych  działało  oiywiająoo,  zwłaszcza, 
łe  znaleźli  się  i  tacy,  którzy  dla  ludu   wyniki  ba 
dań  łiistorycsnych  popularnie   po  czesku  podawali. 
Pomiędzy  owymi  pracowuikami  na  polu  dziejowem 
najstarszym  był  Galasyusz   Dobner    (1719— 17U0), 
pijar,  wielce  gorliwy  zbieracz  materyałów  do  obra- 
sa  przeszłości;  następnie    wspomniany   jul  Pelcel, 
wielki  erudyt,    który  od  r.  1792  zajmował  w  uni- 
wersytecie  praskim    katedrę    języka   i   literatury 
czeskiej,  po  raz  pierwszy  w  owym  roku  ustanowio- 
ną.   Franciszek  Prochazka   (1749—1809)  przetłó- 
maczył  raz  jeszcze  biblię   (1778—80),    przedruko- 
wywi^  dudo  starych   książek   czeskich    i   stał  się 
najznakomitsiym  naówczas  znawcą  języka  i  litera- 
tury czeskiej.     Gramatyką  czeską  i   starosłowiaii- 
ską,  bibliografią,  staroiytnofioiami  wogóle  słowiań- 
gkiemi  zajmował  się   największy    uczony   owocze- 
sny,  bystrym  krytycznym  zmysłem    obdarzony  Jó- 
zef DobroTsky  (1758—1829).    Pracując   atoli   gor- 
liwie nad  rozjaśnieniem  przeszłości,  Dobrov8ky  nie 
wierzjł  w  moiność  odrodzenia  narodowości  czeskiej; 
dzieła  swoje  pisał  po  łacinie   lub    po    niemiecku; 
Oleskim  posługiwał  się   niechętnie.    Inaczej    rzecz 
tę  pojmowali  popularyzatorowie  i  zwolennicy   lite- 
ratury pięknej.  W.  M.  Kramerius,  dobrze  rozumie- 
jąc potrzeby  ludu,  zacsął    ogłaszać    drukiem    zaj- 
mujące powiastki  (.poTidky*,  .kroniky")  a  lat  da- 
wniejszych, zaczął  ogłaszać  podróże,  wydawać  ka- 
lendarze, wtessoje  gazetkę:  „Krameriusovy  poitov- 
aki  noYiny",  mając  gorliwych  pomocników  w  Janie 
Buliku  i  Prokopie  SzediTym.    Talentu  nie  posiadał, 
ani  on,  ani  pierwsi  nowi  piewcy,    którzy   niezdar- 
nym wierssem  myśli   swe   i    uczucia  wyrażać  za- 
częli.   Uboga  to  była  poezya,  jaka  się  zaczęła  po- 
jawiać od  r.    1782  w    „Prazskó   Czesko  Nowiny*, 
ubogie  były  jej  zbiorki  w  almanachach  pierwszych, 
wydawanymi  od   r.    1785  przez    Wacława  Thama 
i  jego  przyjaciół.    Niewiele    doskonalszy   był  inny 
almanach,  wydany  przez  Antoniego  Jarosława  Puch- 
majera  (1769—1820)  p.  t  ,Sebrśni  b^oi  a  zp^y^" 


(1795).     Ale   znaczenie   tego    almanachu  poleg^< 
na  tem,  śe  on  skupił  wkoło   siebie   garstkę    pisa' 
rsów,  zajętych   gorliwą  uprawą   wiersza  czeski' 
Właściwym  twórcą  tej  garstki  był  Sebastyan  Ha< 
kovsk;f,  który  pozyskał  dla  piśmiennictwa  c; 
go  Puchmajera,  oraz    dwu   brad    Nejedlych:  Jana 
i  Wojciecha.  Układali  oni  swe  wiersze  według  ilo- 
czasu  na  wzór  starych  poetów;  DobroTsky  rospra- 
wą  swą  nakłonił  ich  do  tego,   ieby  je  przerabiali 
według  akcentu  wyrazów.    Powtóre,   oni  t«t  oiwk 
wzorów  pseudoklasycznyoh  naśladowali    te  gatonki 
poezyi,  jakie  się  w  nowym  okresie  roswujo    litera- 
tury niemieckiej    pojawiły,    a    mianowicie    ballady 
(HnćvkoTsky).   Po  trzecie,  almanach  ten  ośmielił  do 
pracy  całą    drużynę    młodych    piBarzów,    pełnyeb 
ognia  i  rwących  się  w  światy  ideahie,  którzy,  ało- 
żywszy  w   młodości   dań  poezyi,   stali  się  póśniej 
na  różnych  polach  wybornymi  pracownikami,  jako 
to:  Józef  Jungmann,  Antoni  Marek,   Józef  Bantea- 
kranc,  Franciszek    Tomsa,    Fr.    Raymann,  W.    A. 
SYoboda,  Wacław  Hanka,  Józef  Gallaa,  Jerzy  Pal- 
koYió,   Bogusław     Tablic.    Puohmajer    w  wierszu 
,HlaB  Yolajicibo    na   pouiti*   skarży  się  namiętnie 
na  niezasłużony  upadek  narodu  i  języka  czeskiego 
i  powołuje  społeczeństwo,  by  podało  prośbę  do  ce- 
sarza  o  obronę  języka  czeskiego  od  uciska  wszyst- 
kich Nieozechów.   Tenże  Puohmajer  pisze  pierwszą 
w  Czechach  elegię  polityczną:  ,Jak  źaleetnó  jsme 
doikaii  se  ohYfle*.    Almanach  zaznajomił   wreszcie 
z  utworami  Biirgera,  Goethego  i  Sehillera.  W  1806 
doczekali  się  literaci  czescy  pierwszego  czasopisma 
literackiego:    był    to  .Hlasatel*,    budzący    sajęde 
i  wśród  publiczności.    Prócz   poprzednio    wzmian- 
kowanych autorów,  zaonęli  tu  pisać:  J.  L.  Zieglet, 
W.  Zahradnik,  Jan  N.  Stdp&nek,  W.  Sedlaeek,  Jó- 
zef  Linda.     Trwi^    on   trzy   lata.     W  1818  roku 
J.  N.  Hrotnadko  zaczął  wydawać  w  Wiednia  ,PrYo- 
tiny  pćknych  umSui.    Tu  pisali  wiersze  wsławieni 
później  na  Innem  polu:  Franciszek  Palaeky,  Paweł 
Szafarzy  k  i  M.  Zd.  Pol&k.    który   uprawiał  poeayę 
opisową   w  utworze    .YsneSenosti  pHrody*.    Spór 
o  iloczas  i  akcent   trwał  dalej;   rozprawka   Szafia- 
rzyka  i  Palackiego,  wydana  r.  1818   p.  t    .Poća- 
tkoYÓ  eeskćho  b&stnictYi",  zdawała  się   awydęsko 
wprowadzać  nanowo  iloczas;    wprawdzie  późniejsza 
praktyka  przywróciła   akcentowi  jego  prawa,    lecs 
wszechwładnemu   jego    panowania   położyła    ko- 
niec w  Czechach.    Boaprawa  Jungmanna   „Slove- 
snost*,  wydana  roku  1820,  roapatrąjąca  ówoaesne 
zdobycze  na  polu  poezyi  czeskiej,  kończy  tę  pierw- 
szą dobę  odrodzenia,  w  które]  więcej  było  dyskua- 
syi,  więcej  badań  archeologicznych,   więcej  rozwa- 
gi wreszcie  nad  poezyą,  aniżeli  samej  poeayL — Do- 
ba druga  odrodzenia   ma  aa  podstawę   t  aw.  od- 
krycia najdawniejszych  pomników   twórczofiei  poe- 
tyckiej Czechów,   odkr>cla  dokonane  praw  ióaefa 
Lindę,  zwłaszcza  zaś  przez  Wacława  Hankę  (1791 — 
t  1861)  a  przedstawiające   niby  dowody  odwiecs- 
nej  cywilizacyi  czeskiej,   niezależnej    od  Niemców, 
i  pobudzające  patryotów    do  oparcia   się   na  owej 
samoistnej  prsesałc^i  a  powijaniem  wssystkioh  la- 
dów    słowiańskich   do    spójnego    działania,   ażeby 
plemię,— przewyższające  wszystkie  inne  liczbą,  za- 
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panowało  równiei  dachową  Bwą  stroną.  Niektó-  l 
rsy  uoseoi,  jak  np.  bystry  DobroYsky,  nie  wieriyli 
w  aatentyosność  tyoh  odkryć,  Bwłassosa  Sąda  Lu- 
buBzy,  oiyli  Rękopisu  zielonogórskiego,  ala  soe- 
ptyoyam  ten  nie  przeszkodził  większości  literatów 
do  entuzyastyoznego  unoszenia  się  nad  najstaro- 
iytniejszemi  orygiaalnemi  tworami  pieśni  słowiań- 
skiej. A  Ae  zabytki  te  bardzo  lyobło  znalazły 
uznanie  nie  tylko  wśród  Słowian  (u  nas  Rakowiec- 
ki, Brodai&ski — pierwsi),  ale  nawet  w  literaturze 
europejskiej,  ■  tern  więkazą  tedy  śmiałością  wzię- 
to się  do  odbudowania  oywilizaoyi  czysto -słowiań- 
skiej. Załoienie  Muzeum  Narodowego  w  Pradze 
1818  r.  dido  ważny  punkt  podpory  dla  wszystkich 
gorących  patryotów;  w  nim  gromadzono  ze  wszyst- 
kich stron  WBielkie  pamiątki,  przy  nim  zaczęto  wyda- 
wać czasopismo  naukowe,  w  którem  składano  wy- 
niki prac  uczonych  i  poetów.  I  kiedy  dawniejsi 
belletryści,  jak  Wacław  Hanka,  Józef  Jungmann 
(1778—1847).  Franciszek  Palaok^  (1798—1876), 
sajęli  się  z  zapałem  badaniem  nauko wem  przeszło- 
ści pod  względem  literackim  i  historycsnym,  kie- 
dy Paweł  Szafarzyk  Cl  795— 1861)  stał  się  twór- 
«ą  nowej  gałęzi  umiejętności,  t.  j.  slawistyki  przez 
ogłoszenie  swych  „Starożytności  słowiańEkioh*, 
których  powagę  uznali  sami  niemieccy  uczeni;  in- 
ni, młodd  trochę  od  nich,  nucili  się  namiętnie  do 
poezyi,  ażeby  za  jej  pośrednictwem  ideę  łączności 
wszeohsłowiańskiej  wygłosić  i  upajać  się  marze- 
niem o  urzeczywistnieniu  jednego  wielkiego  pań- 
stwa słowiańskiego,  przyczem  Riossya,  jako  pań- 
stwo słowiańskie  rzeczywiście  istniejące,  przewo- 
dnie zająć  miała  stanowisko.  Z  pomiędzy  tych 
poetów,  pierwszym,  co  ideę  ową  w  formę  pięk- 
nego słowa  ubrał,  był  Jan  KoUar  (1793  —  1852), 
który  swoją  Córą  sławy  (,Slśvy  Doera"  1824), 
w  600  przeszło  sonetach  miłośnie  połączył  uczu- 
cia swoje  indywidualne  z  płomiennym  zapałem 
dla  sprawy  słowiańskiej.  Potężna  siła  retorycz- 
nego natchnienia  poety,  przedstawiająca  tragiczne 
losy  Słowian,  niewdzięczność  ludzkości  1  śmiałe 
nadzieje  na  przyszłość,  wlewała  odwagę  w  nie- 
śmiałych, budziła  drzemiących,  wzruszała  do  głębi 
tych,  co  już  byli  świadomi  posłannictwa  Słowiań- 
szczyzny. Prace  innych  poetów  panslawistycznycb 
już  tylko  były  rozwinięciem  myśli  i  uczuć,  przez 
Kollara  w  sposób  dobitny  wypowiedzianych.  Fran- 
ciszek Ładysław  ÓelakoYsk^  (1799—1852)  druku- 
je w  r.  1829  .Ohlas  pisni  ruskyoh",  a  w  1840  r. 
,Ohlas  pisni  Śeskyoh".  Z  nadzwyczajną  gorliwo- 
ścią zi^ęto  się  zbieraniem  i  ogłaszaniem  pieśni  lu- 
dowych czeskich  i  słowiańskich  i  na  ich  podsta- 
wie chciano  wytworzyć  poesyę  zdrową,  któraby 
chorobliwemu  byronizmowi  mogła  się  przeciwsta- 
wić. Jan  Erazm  Vocel  (1803  — 1871)  przypomniał 
w  cyklu  poematów  p.  t.  ,Pfamyslovoi*  (1839) 
świetne  czasy  ojczyzny  swojej,  w  ,Meć  a  Kalich' 
czasy  ruchu  husyckiego,  a  w  ,Labyrinth  slńYy* 
odwieczną  walkę  dobrego  i  złego  w  głębi  duszy 
jednostek  i  narodów  całych.  Karol  Jaromir. Erben 
(1811 — 1870),  obok  swych  prac  historycznych,  i  mi- 
tologicznych, z  ludowych  pieśni  i  badań  ułożył 
piękny  poetycznie  „Wianek"  (,Kytioe*  1853).  Ka- 


rol Eugeniusz  Tapy  (Boledar  Jablonsk^  1813  — 
1881)  swemi  pieśniami,  pełnemi  wdzięku  1  miło- 
ści ojciyzay,  stał  się  ulubieńoem  narodu.  Obok 
tych  pełnych  talentu  poetów  trzeba  postairi^ 
nieporównanie  mniejszych  zdolnośdami,  ale  prak- 
tyczną działalnością  wielce  zasłużonych,  popular- 
nych pisarzy,  twórców  mnóstwa  pieśni,  utworów 
dramatycznych  i  powiastek  historycznych,  któremi 
rozpowszechniali  wśród  mas  zniyomość  przeszłości, 
a  zwłaszcza  budzili  uczucie  miłości  dla  kraju. 
Byli  to  Józef  Kajetan  Tyl  (1808  —  1856),  Józef 
Jarosław  Chmelensk^  (1800—1839),  Wacław  Kle* 
mens  Klicpera  (1772  —  1859).  U  Tyla  to  po  rai 
pierwszy  pojawiła  się  pieśń  patryotyozna  ^Kde 
domov  muj*.  Lekkim,  humorystycznym  talentem 
odznaczył  się  Franciszek  Jaromir  Rubel  (1814  — 
1853),  u  którego  znajdajemy  znów  drugi  sławny 
śpiew  patryotyczny:  ,Ja  jsem  Óeohl'.  Wobec  tak 
gorącego  zajęcia  się  uczuciami  panslawistyoznemi 
i  patryotyoznemi,  nic  dziwnego,  że  nie  mógł  zna- 
leźć szerszego  uznania  i  spółcznoia  młodo  zmarły 
pierwszy  bajronista  czeski,  Karol  Hynek  Macha 
(1810—1836),  wielce  utalentowany  autor  „Maja* 
i  kilku  powieści  historycznych  w  duchu  Walter 
Scotta  (.KfiToklat*,  „Cyganie").  Zarówno  teatr, 
jak  czasopisma,  katedry  uniwersyteckie,  jak  zebra- 
nia towarzyskie,  poezye.jak  i  powieści,  przeniknię- 
te były  nawskroś  żywem  uczuciem  patryotyoi- 
nem;  nie  było  więc  wówczas  miejsca  dla  marzy- 
cielstwa,  fantazyowania  i  dla  sztuki  czystej.  Zjazd 
słowiański  w  Pradze  r.  1848,  na  którym  znaleśli 
się  przedstawiciele  prawie  wszystkich  narodów  sło- 
wiańskich, wydawał  się  z  poozątku  uwieńczeniem 
całego  ruchu  z  lat  20;  ale  gdy  go  władze  austryao- 
k'e  rozpędziły,  podobnie  jak  sejm  w  Kromierzytn, 
roztrząsający  zasady  konstytucyi  dla  ludów  au- 
stryackich,  potrzeba  było  zrezygnować  przynajmniej 
na  czas  z  urzeczywistnienia  rozległych  myśli  paa* 
slawistycznych,  a  porachować  się  z  rzeczy wistośoią 
istniejącą.  W  Austryi,  jak  w  całej  Europie,  nasta- 
ła doba  reakoyi.  Karol  Haylióek  (Borovsky  1821— 
1856),  zdolny  publicysta,  trzeźwo  patrzący  na  rze- 
czy, wystawił  w  sposób  satyryosny  ten  prąd  reak- 
cyjny w  swoich  „Elegiach  tyrolskich".  Należał 
on  wprawdzie  jeszcze  do  szkoły  panslawistyozne^ 
ale  cenił  panslawizm  o  tyle  jedynie,  o  ile  przy- 
nieść on  może  korzyść  rzeczywistą,  nie  tamująo 
swobodnego  rozwoju  poszczególnych  plemion  sło- 
wiańskich. Zatamowanie  możności  działania  w  du- 
chu narodowym  aa  reakcyjnych  rządów  Bacha, 
a  przytem  znużenie,  wywołane  jednostajnośoią  po- 
mysłów i  haseł  patryotyoznych  u  pisarzy  dawniej- 
szego pokolenia,  sprawiły,  że  utalentowana  mło- 
dzież rzuciła  się  do  uprawy  sztuki  dla  sztuki,  do 
wchłaniania  natchnień  ogólno-europejskich  z  zanie- 
dbaniem speoyalnych  czeskich.  Wówczas -to  do- 
piero nastała  w  Czechach  doba  romantyczna.  Szek- 
spir, Byron,  Wiktor  Hugo,  Mickiewicz,  Słowacki. 
Puszkin,  Lermontow,  wreszcie  Heine,  Lenau,  Qei- 
bel  zaczęli  być  przedmiotem  namiętayob  uwielbień 
młodzieży  czeskiej;  przekładano  ich  poezye  1  sta- 
rano się  utworzyć  coś  podobnego  do  wielkich  wzo- 
rów, jakie   stawiano  przed  sobą.    Pierwszy  Józef 
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Wacław  FriS  (*  1829),  po  burzliwie  prcep^dionej 
Młodości,  kiedy  we  wszystkich  główniejgzyoh  sto- 
Boaoh  europejskioh  przebywał,  sbrzydziwssy  sobie 
'Wiselkie  PQta,  dał  hasło  do  nowego  ruchu  literac- 
kiego, wydając  r.  1855  noworocznik  ,Lada  Niola" 
gdzie  bajronowBki  Bubjektywisin  i  heinowski  sar- 
kazm samowładnie  zapanowały.  Wywołało  to  bu- 
nę  nieobęoi  w6ród  zwolenników  kierunku  wyłącz- 
nie patryotyosnego,  ale  pozyskało  sobie  serca  mło- 
ńńety.  Przypomniano  sobie  pierwszego  bąjronistę 
wesldego,  Maohę,  i  śmiało  podjęto  rękawicę.  'Duszą 
kółka  młodego  poetów  był  Jan  Neruda  (*  1884  —  f 
1894),  który  w  1856  wystąpił  ze  zbiorem  poezyj  p.  t. 
aHrbitOYDi  kviti*  (Kwiaty  cmentarne),  wypowiada- 
jąc się  ze  swym  sceptycyzmem  i  rozdwojeniem 
wewnętrinem,  ze  swym  bólem  i  sarkazmem.  Po- 
łączywszy się  z  Frićem,  Witosławem  Haikiem 
(1885—1874)  i  Barakiem,  wydał  r.  1858  nowy  al- 
manach, nazwany  na  pamiątkę  Machy  -Majem", 
który  osiągnął  niespodziewane  powodzenie.  Odczu- 
ymao  w  nim  bujną  młodo6ć,  rozległe  widnokręgi, 
budzące  nadzieję  lepszej  i  jaśniejszej  przyszłości. 
,Maj*  pojawiał  się  przez  lat  cztery.  Równocte- 
inie,  obok  drobnych  utworów  w  nich  pomieszoza- 
nyob,  poeci  nowi  wydawali  osobno  zbiorki  swoich 
utworów.  Fric  ogłaszał  cały  szereg  dramatów 
historycznych,  do  których  wątek  brał  z  dziejów 
iweskloh  lub  ogólnych.  Neruda,  oprócz  komedyj, 
4ał  nową  swą  .Księgę  wierszy"  i  głębokie,  ohoó 
mbBtrakcyjne,  .Kosmickó  pisni*;  Halek,  po  pełnych 
wdzięku  .Pieśniach  wieczornych*  (1868),  tłóma- 
oonych  u  nas  przez  Władysława  Bełzę,  napisał 
powieści  poetyckie:  .Alfred",  .Merima  a  Hnsejn* 
(1869),  dramaty  .Carewic  Alexej*,  .Kral  Yuka- 
fin',  „ZaTJie  z  Falkeośtejna*,  poematy:  .Qoar* 
(1864),  „Óemy  Prapor*  (1867),  .Dddicovś  Bilś 
Hory*  (1869),  .Dgvce  z  Tater"  (1871),  a  skończył 
wspaniałemi  pieśniami  „V  piirodć"  i  opowieścia- 
mi z  tycia  ludowego:  .Pobśdky  z  naii  yesnice*. 
Obok  nich  działało  wielu  innych  utalentowanych 
poetów.  Gustaw  Pfleger  (1888  —  1875),  na  wzór 
Don  Juana  Byronowskiego,  napisał  poemat  .Pan 
Yyśinsk^f  *  (1857),  a  następnie  duło  nowel  .Z  ma- 
Iśbo  SYSta";  Adolf  Heydnk  (1886),  wystąpiwszy  r. 
1859  ze  swemi  poezyami,  .Basne",  z  początku 
wbrabiał  temata  cudzoziemskie,  „ Jiźni  zTuky*  (1869), 
ale  później  zwrócił  się  do  ojczystych:  „Łesni  kvi- 
ti*,  .Milota",  .Cymbał  ahusle*  (obrazki  z  śyoia 
Słowaków),  .DSduY  odkaź*  poemat  allegoryczny, 
w  którym  przedstawił  possnkiwanie  piękna  arty- 
stycznego, tęsknotę  za  ideałem,  niezgodę  z  rze- 
Oiywistością.  W  Rudolfie  Majerze,  młodo  zmarłym 
(1888—1865),  pełnym  melancholii  .poecie,  widziano 
istotnego  następcę  Machy.  Z  innych  zwolenników 
nowej  szkoły  godni  są  wspomnienia:  Ceyp  z  Pe- 
olinoYce,  Spindler,  W.  K.  Szembera,  Ylna,  Pok, 
Zungel,  Yilimek,  J.  Dvof&k,  Bogumił  Janda  (1831 
— 1875),  Engel.  Krótko  oni  działali  i  wielkiej  pod- 
pory nowemu  kierunkowi  nie  dali.  Inni,  jak  Ba- 
r&k,  Śtrauob,  rychło  przeszli  na  pole  zapasów  po- 
litycznych. Satyryczną  twórczością  odznaczyli  się: 
BurgerStejn,  Oallat,  Pferhof,  Brzobobaty,  Hora, 
DoHcha,   MeIi3ov&.    Ogólny   charakter  całego  kie- 


runku i  jego  ocenę  podał  w  dojrzałym  wieku  Jan 
Neruda,  w  słowach:  „Ciesząc  się,  żeśmy  zerwali  pęta 
wiąłąoe  nas  przedtem,  ieśmy  zburzyli  tamy  i  wa- 
ły, zagradzające  nam  rozejrzenie  się  i  przechadzkę' 
po  szerokim  świecie,   sanadtośmy   daleko   sabmęli 
w  cudzoziemszczyznę,  tak,  teśmy  w  niej  utonęli,  po> 
zbywając    się    chęci  do  powrotu   i  poczucia  spmw 
narodowych.  Hodowaliśmy  literaturę    Czecha  no- 
wożytnego, aleśmy  często  zapominali,  ie  Csecb 
ma  byd  równy  wszystkim  innym  narodom,  ale  ni- 
gdy nie  ma  byó   z  nimi  jednakim.    Przywdziewa- 
liśmy  jakiś     mundur    poetycki     wszechświatowy, 
a  tymczasem  do   tej  ^wielkiej  armii  poetycldej,   do 
tej  poezyi  wszechświatowej  przyjmowani  bywają  oi 
tylko,  co  przychodzą  do  niej  w  ubiorze  swym  oao- 
bistym,     powiedzmy,    narodowym.     Piastowaliśmy 
jakąś  literaturę  samą  w  sobie,  a  nie  czeską.    Na- 
pisano dzieła  piękne,   trwałe  i  wielkiej  ceny  arty- 
stycznej; ale  dzieła  te...  mogłyby  wyjść  były  n  któ- 
regokolwiek innego  narodu,  nie  odznaczając  go  ceobą 
jemu  właściwą.    Przechodziliśmy  koło  swoich   źró- 
deł rodzimych,  jakby  ich  wcale  nie  było;  nie  tknę- 
liśmy  się   również   swoich    wspaniałych  dziejów... 
nie  cenUiśmy   swoich    czarodziejsko  pięknych   mi- 
tów,   z  których  moinaby   wytworzyć  kształty  pra- 
wdziwie słoneczne,  wcale  niespodziewanego  piękna 
duchowego  i  świełośoi  pełne,   nie  ceniliśmy  filozo- 
fii ludu  swego,    z  której  możnaby   wprowadzić  do 
poezyi  wssf  chświatowej   poglądy  etyoine,  zarówno 
nowe  jak    dyamentowo    czyste*.     Zanim   sami  ci 
artystyczni  reformatorowie  -  romantycy  zwrócili  się 
po  głębszym  namyśle  do  tematów  narodowych,  nie 
tracąc   zresztą    z  uwagi  myśli   wszechświatowych, 
w    kierunku   patryotycznym    działała    w  dalszym 
ciągu  powieść  i  dramaturgia.     Bomans  liistoiTos- 
ny  uprawiali  z  powodzeniem  Prokop  Chooholonsek, 
lóirol, Sabina,    J.    M.    Hurban,    Kricensky,    Tomi- 
ce k,  Besnlćek.     Obrazy  z  śyolaludu  podawali:  Fr. 
Pravda,  Józef  Jerzy  Kol^,   Edward    Herold,    Wa- 
cław Sstulc,  a  prsedewszystkiem  Bożena  NćdiooyA 
(ł  1862),  która  swoją  .Babunią"    (Babićka    1855, 
tłómaosoną  na  polski  1862   w    ,Przegl.    Europ.*), 
dała  w  tej  gałęzi  pierwsze  dzieło  klasyczne  wedle 
wyrażenia  krytyki  czeskiej.    Almanach  .Maj*  i  to 
również  stworzył  nbwy  okres  i  nowych  ludzi  wy- 
prowadził na  widownię:    Wacław    Ylcek,   Karolina 
SvStlap^obok    wspomnianych    poprzednio    poetów, 
którzy  również  powieści  pisali,  wystąpili  w  pierw- 
szym rzędzie.     Za  nimi  pojawili  się:    Boh.    Janda, 
J.  J.  StankoYsky',  Iwan  Klicpera,    Fr.  Drorsky,  Z. 
Winter,  F.   A.  dsubert,   Kold  Malinsky,   oraz  cały 
szereg  kobiet:    Zofia    Podlipskd    (siostra    Karoliny 
Svetli),  Wacława  Luźiokś,  Teresa  Novśkov&,  Yiko- 
va  -  KunStiokń,    GIzela    N&ohodsk&,  Ylasta  Pittnero- 
v&,  Gabryela  PreissoYŚ,  Franciszka  Straneckói.  W  li- 
teratnrze  dramatycznej,  prócz   Józefa  Jerzego   Eo- 
l&ra  i  poetów,  o  których  już  była  wzmianlca,    naj- 
więcej   talentu    posiadał    Ferdynand    B.    Mikoveo 
(1826—1862),  autor  tragedyi  romantycznej  .Z&hu- 
ba  rodu  PremysloYskóho"    (1851)  i  ^Dymitr    Iva- 
novic  (1856).     W  r.    1862    wzniesiono    oddzielny 
teatr  czeski,  który  otwarto  dramatem   Halka:  Kral 
Ynkaain.  Ylcek,  Pfieger,  Neruda  już    to   dramata- 
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mi,  joA  to  komedyami  wabogaoali  repertuar.  Fran- 
oiBiek  Jerabek  dramatem    8połe<)ZD7m    „Sloiebnik 
■TÓho  p&na*  (1871),  gdzie  po  raz  pierwszy  aa  oze- 
akim  teatrze    wystąpiła    walka   kapitału  i  pracą, 
osiągnął  jedno  z   pierwszych  miejsc    w  literaturze 
dramatycznej.   W  komedyi  zasłynął    przedwcześnie 
smarły  Emanuel  Bozdśoti,  który  napisał  także  do- 
brą tragedyę  „Baron    Ooerts*.    Z  innyoli    pisarzy 
diamatyomyoh  godni  wzmianki:  Józef  Wenzig,  Oa- 
bler,  K.  Sabina,   ZdenSk  hr.    Kolovrat>Krakov8k^, 
Franciszek  Zśkrejs.— Z  r.  1866,  z   pogromem  Au- 
atryi  przez  Prusy,  rozpoczyna  się  nowy    moh  i  na 
polu  literaokiem,  przybywają  nowe  siły.    budzi   się 
ływsze    zajęcie    kwestyami    polityoznemi,    wobec 
większej  swobody,  jaką    dała    era    konstytucyjna. 
Wytwarzają  się  w  polityce  dwa  stronnictwa:  staro 
i  młodo  czeskie;  na  czele  pierwszego  stają  patryo- 
ei  I    okresu    panslawistycznego:    Palacky,    Bieger, 
pnewódzcą  drugiego — wielce  ruchliwy  Julins  Oregr. 
Walki  te  polityczne  i  publicystyczne    nie  pozostają 
bez  wpływu  na  literaturę  piękną.   Kwestye  realne 
bytn  narodowego  więcej  nii  kiedykolwiek  są  przed- 
miotem troskliwego   rozbiorn.      Prsytem  jednakie 
pierwiastek  artystyczny,  na  który  połoAyli    nacisk 
romantycy  czescy,  bynajmniej  nie    schodzi    z  pola 
i  u  niektórych  poetów,  w  połączeniu   z  najnowsse- 
mi  wpływami    , nowożytnego*    rozwoju,    staje   się 
nawet  tonem  głównym  twórczofioi.   Wytrwałą  obro- 
ną praw  swoich  zyskują  Czesi  osobny  uniwersytet 
ozesld  w  Pradze  (obok  niemieckiego)    i   Akademię 
umiejętności.    Buch  literacki  wzmaga   się  ogrom- 
nie.    Obok  dawniejszej  „Matioy*  (sałolonej  1881), 
działają  przedsiębiorstwa   prywatne    celem   rozpo- 
wszechnienia   czytelnictwa.    .Narodnf    biblioteka*, 
załoiona  przea  bardzo  raohliwego  księgarza  Kobra, 
mieści  w  sobie  wybór    najprzedniejszych    plsarzów 
czeskich.   Pisma  illustrowane:  ,KYĆty*,  ,Svgtozor" 
piękną  stroną  zewnętrzną  wabią  ku  czytaniu.  Z  po- 
między poetów,  którzy  w  tym  czasie  wystąpili  i  bar- 
dzo rychło  rozgłos  sobie  ogromny  zdobyli  najznako- 
mitazymi  są:  Świętopełk  Czech   (*  1848),  który,  są- 
dząc, <e  Zachód  jui  wykonał  dział  pracy,  sobie  przez 
duciu  dziejów  wymierzony,  wierzy   w  wielką  przy- 
szłość połączonej  z  sobą  Słowiańszczyzny,  lecz  do- 
daje, ie  ustalić  się  ta  przyszłość  nie  może  inaczej, 
jak  po  oozyszozenin  dzisiejszej,  przesyconej  miazma- 
tami    zwłaszcza  socyalnemi    atmosfery,  za   pośre- 
dnictwem wielkiej  burzy;  JaroBłav  Yrchlicky  (wła- 
ściwie: Emil  Bohusz  Frida,  ur.    1858),   który  gie- 
nialną  swą  zdolność  wykazuje  w  nadzwyczaj  sub- 
telnem  odczuciu  wszelkich  myśli  i  form,  jakie  w  li- 
teraturze wszechświatową}  się  ukazały,   a  zamiło- 
wany  8«ozególniej   w  plastycznem   pięknie   poesyi 
greckiej,  a  Inbością  się  zwraca   ku  owym   czasom, 
kiedy  zmysłowość,  mniej  lub  więcej  uidealizowana, 
była  przewodnią  myślą  artystów,  chociaż  umie  od- 
czuć   i    odtworzyć     mistyczne    zachwyty;    Juliusz 
Zeyer,  romantyk  o    bujnej  niezmiernie  wyobraźni, 
mało  dbający   o   rzeczywistość    dzisiejszą,  ale  po- 
Bzukąjąoy    piękna   marzycielskiego   we    wszystkich 
czasach  i  narodach,  nie  wyłączając  bynajmniej  cze- 
skiego; Elżbieta  Krasnohorskś  (właściwie    Henryka 
PeohoTa  ur.  1847),  idealistka,  spragniona  działania 


1  tylko  w  czynie  idealizm   czcząca,    namiętnie    do 
sprawy  narodowej  przywiązana,  lecz    nie  objawia- 
jąca swego  patrjotyzmu  we    frazesach   tylko  gór- 
nolotnych, zarówno  w  wierszu,  jak  i  w  prozie  (po- 
wieści) pełna  talentu.     Jakkolwiek  ci  poeci  z  wiel- 
ką nsilnością  starają  się  wytworzyć  wspaniałą  epi- 
kę i  dramat,  jakkolwiek  wiele  z  ich    utworów    ma 
rzeczywiste  zalety  poetyckie;  to  przecież  najwięcej 
otworów    prawdziwie    pięknych,     mogących    zająć 
miejsce  obok  najznakomitszych  dzieł    europejskicb, 
dokonali  w  liryce  zwłaszcza  refleksyjnej,  co  zresztą  od- 
powiada i  ogólnemu  stanowi  rzeczy  w  literaturach  in- 
nych narodów  słowiańskich   i   zachodniej  Europy. 
Obok  owych  czterech  najznakomitszych  poetów  spół- 
czesnych  występują  i  inni  utalentowani  twórcy,  jak 
Józef  Wacław  Sladek   (*  1845),  Ładysław  QniB  (* 
1846),  Mirosław  Krajnik  (*  1850),  Budolf  Pokorn^  (* 
1858),  Władysław  St'astn;f,   Jarosław  Qoll,  Otakar 
Czervinka,   Otakar  Mokry,   Em.  Mifiovsky,    Antoni 
Staśek.   Z  młodszych  jeszcze,  którzy  około  r.  1880 
wystąpili  na  widownię  literacką  w  świeżo  wtedy  wy- 
szłych  noworocżnikaoh,  wymieąlają  czescy    krytycy 
następnych:  ^arol  Leger,  A.  Snajdauf,  Józef  Jaku- 
bce, Aloizy  Skainpa,    Jan  Ćervenka,  F.  X.  StoI^O- 
da,  6.  Kaminsky^,  Jl  Swiętop.   Machar,    M.   A    Si- 
m&cek,  Fr.  S.  Prochaska,  A.  E.  Muźik,  KaUns,  Fran- 
ciszek Kysely,    J.  W.    Hruby,  Jaro.    Tiohy,    Leon 
Solc,   Karol  W.   Bais,  O.    Dorfl.     Z  najmłodszych, 
wśród  których  daje  się  spostrzegać  nie  tylko  reali' 
styczny,  alenatnralistyczny,  symboliczny  i  dekadenok! 
kierunek  tworzenia,  zaznaczyli  się:  Jar.   Krapii,  O. 
Ąui-ednicek,  K.,B.  H&jek,  Lad.  Ariet,  Jos.  Kubełka, 
ŹeranoYsky,   Stemberk,  X.    Dvofak,   Antoni    Sora 
(Ilja    GeorgoY),    Ludwik  LoSf&k,  Emil  z   Ćenkora, 
Antoni    Klaśtersky,    Józef  Szimon,    J.   Kozak,  Je- 
rzy   Kar&aek;    a    z    kobiet:    Irma  GeissloYń,    Yil- 
ma    SokoloYŚ,    Jiserski,     MatemoYŚ,    MelanoY&, 
KrejalOY&,    Bogumiła   KUmsoYń,    Róża    Jesenskń. 
Na  polu  powieściopisarstwa  odznaczyli  się  w  now- 
szych czasach  mianowicie:  Wacław  Benesz  Trebiź- 
sky  i  Aloizy  Jirśsek,  a  obok  nich:  Ferdynand  Schulz, 
Jakób   Arbes,    ÓinoYOsky,   HaYlasa,    Albleri,    Józef 
SY&tek,  Edward  Jeiiaek,  znawca  literatury  i  stosun- 
ków polskich.    Z  najmłodszych  zwrócili   na   siebie 
uwagę:  Józef  Braun,   Jan    Herben,    Ot.    Bystfina, 
Adam  Chlnmecky,  Merbaut,  Slejhar,  Laichtner,  Ja- 
ros, W.  HaYlik,  SlaYicinsky.   Prócz  tego  i  poed  po- 
wyżej   wspomnieni     niejeden     utwór    powieściowy 
bardzo  udatny  ogłosili,  mianowicie:  Juliusz   Zeyer. 
W  dramaturgii,  prócz  autorów  dawniejszego  pokole- 
nia i  prócz  poetów,  pisali  w  tej  najnowszej    dobie: 
Cer.    Ouldener,  J.   Durdik,    Boh.    Ad&mek,    Józef 
$tolba,    Ota  Pinkas,  Lad.  Stronpeźniok^,    Fr.    Ad. 
Subert,  Karol  Pippiob^  Fr.  Bntb,  Gabryela  Preisso- 
Y&,  A.  H.  Sokol,  W.  Stech,  Ferd.  Samberk.  Piękny 
teatr,  który  w  zdumiewająco  szybki  sposób  po  spa- 
leniu został  odbudowany    i  otwarty    nanowo   w  r. 
1883,  jest  i  ogniskiem  i  środkiem  zachęty  do  coraz 
świetniejszego  rozwoju  dramaturgii  Czeskiej;   a  ar- 
tyści, pomiędzy  którymi  najświetniej    zabłysła  tra- 
giczka  Sklen&roYŚ    Malś,    starannem    wykonaniem 
utworów,  pod     rozumnym     kierunkiem     dyrektora 
Franciszka  A.  Szuberta,  starają  się    o  dobre   i  su- 
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mienne  priedstawienie  pomysłów  ewojej  braci  li- 
.teraokiej.  W  dsiejopiaarstme  od  r.  ]850  pisybyło 
duto  pracowników  we  wszelkich  rosgałęiieaiaoh 
nauki  historycEoej,  sarówno  w  pulityosno-dyploma  ■ 
tycimein,  jak  w  oywilisacyjnem.  Główoiejase  na- 
zwiska są:  Wacław  Władywoj  Tomek,  Antonin 
Giadely.  Beda  Dadik,  Jóaef  Emler,  Wincenty  Brandl. 
Aloiny  Wojoiedi  Bzembera,  Józef,  Hermenegild  i  Jó- 
■ef  Konstanty  Jireckowie,  Waoła^  Nebesky,  A. 
Bezek,  Gi.  Zibrt,  W.  Kriiek,  Fr.  Sembera,  J.  J. 
Kof&n,  W.  W.  Zelen;y^,  Karol  T&ma.  Do  populary- 
zatorów nalelą:  K.  W.  Zap  (1812—1870),  Jakób 
Mały,  Emanuel  Tonner,  Koudela,  Nov&k,  AL  Hla- 
yinka,  Ninger,  Sokol,  Yinohorsky. — Qłówne  dzieła  do 
poznania  dziejów  literatury  czeskiej  służące  są:  Jó- 
aef Jungmann:  .Historie  literatury  (eskćaneb  son- 
Btayny  pfehled  spis^  ćeskyoli  s  kratkou  historii  na- 
rodu, osyioeni  a  jaBylca"  (Praga  1825,  drugie  wyd. 
1849);  Aloizy  Wojdeoh  Bzembera  .Dejiny  fe&i  a  li- 
teratury ćeskosloTenskó:  Vek  starsi*  (Wiedeń  1858, 
oswarte  wyd.  1880),  ,Vek  noygjśi''  (tźe  1861,  trze- 
cie wyd.  1872);  K.  Sabina  „DŚjepis  literatury  (e- 
skć"  (Praga  1860—64);  K.  Tieftrunk  „Historie  U- 
teratury  ćeskó"  (t-ie  1874—6;  drugie  wyd.  1880); 
Józef  Jirecak  ,Rako7et'k  dSjinam  literatury  (eskó 
do  konoe  XVIII  Tgku*  (tśe  1874—6);  Franciszek 
Doucha:  .Knihopisny SloTnik  SeskosloTensky*  (t-źe 
1868 — 6);  Jarosław  Yl&ek  ,Dejiny  óeskó  literatu- 
ry* (Praga  1898 — dotychczas  4  zeszyty,  w  któ- 
rych dzieje  piśmiennictwa  czeskiego  doprowadzono 
do  końca  XV  wieku).  W  naszej  literaturze  bardzo 
skąpe  i  niedokładne  mamy  wiadomoftoi  o  rozwoju 
duchowym  najbliiszyoh  pobratymców.  Po  drobnych 
artykułach  Brodzińskiego,  Rakowieckiego  i  innych, 
którzy  w  czasopismach  podawali  informaoye  o  pi- 
śmiennictwie Cześkiem,  po  tłómaczonej  z  niemie- 
ckiego przez  J.  Muczkowskiego  broszurze  Karola 
Winarzyckiego:  ,0  stanie  obecnym  literatury  cze- 
skiej* (Kraków  1834),  po  podróły  Juliana  Albina 
Moszyńskiego  do  Prus,  Saksonii  i  Czech  (Wilno 
1844),  wymienić  należy  ustępy  zawarte  w  .Lite- 
raturze riowiańskie)",  wykładanej  przez  MickSewi- 
cza  w  kollegium  frauonskiem  od  1840  do  1844, 
następnie  dzieło  Edmunda  Chojeckiego  .Czeohia 
i  Czechowie  przy  końcu  pierwszej  połowy  XIX 
wieku"  (2  tomy,  1847  Berlin),  Michała  Gliszczyń- 
skiego .Hus  i  Husyd,  szkice  liistoryczne  podług 
Palaokiego  i  Sommera*  (Warss.  1859),  Aleksandra 
Chodźki  „Une  renaissanoe  littóraire  en  Bohóme*. 
Les  poótes  modemes*  (Paryż  1861),  przekład  czę- 
ści Dziejów  czeskich  Palaokiego,  mianowicie  Rzą- 
dy Władysława  II  (Wrocław  1867),  J.  F.  Nowa- 
kowskiego „Ksiądz  Wacław  Sztulc*  (1862);  Antoniego 
bądzkiewicza  ,Jan  Amos  Komenski*  (Lwów  1875); 
Władysława  Prokescha  .Jarosław  Vrchlicky*  (Kra- 
ków 1893);JakóbaMalego  .Odrodzenie  Czech  w  XIX 
w."  (Petersburg  1898);  M.  Zdziechowskiego:  .Ka- 
rol Hynek  Macha  i  bajronizm  czeski*  (Kra- 
ków 1893  roku).  Próbę  „Historyi  literatury 
ozeskiej"  bardzo  słabą  dał  Wiktor  Czaj  ewski  (War- 
szawa 1886).  W  czasopismach  znajdujemy  nastę- 
pne artykuły:  w  .Tece  Wileńskiej*  Ludwika  Rit- 
tersberga,  Czecha,  .Krótki  zarys  historyi  literatury 


czeskiej"  (zess.  Ir.  1857);  „Muzeum  Czeskie  w  Pra- 
dze* (zesz.  4-y  r.  1858).  W  .Przegl.  polałdni*: 
Wacław  Gasztowtt  ,0  poecie  czeskim  Jarosławie 
Vrchlickym  i  jego  utworach*  (1881).  W  .Ateneam* 
1880:  „Karolina  Swietla*  przez  Bronisława  Qrt^- 
bowskiego;  (1884)  .Teatr  w  Czechach*  praes  te- 
goż (1892);  .Akademia  umiejętności  w  Pradse* 
przez  tegoż.  W  „Bibliotece  Warszawskiej'  (1846^ 
,0  najnowszej  literaturze  Czechów,  Słowaków  lało- , 
wian  południowo  -  saohodnieh*  przez  Piotra  Dą- 
browskiego (1861);  .Odrodzona  literatura  w  Cs»- 
obach"    (Kollar,    C^elakowski) ,  przez    A.    Gbodśk^ 

(1861)  „Krótki  przegląd  literatury  czeskiej  w  OBt»- 
tniem    dziesięcioleciu*,  przez    Franciszka    Matejka; 

(1862)  ,J.  N.  Purtpie*  przez  F.  Nowakowsldego; 
.Erben  i  ludowe  pieśni  czeskie"  (przez  A.  Ma- 
szewsUego,  1866);  .Legendy,  awyczaje  i  obobody 
rolnicze  ludu  czeskiego*  prses  T.  N.  (1877);  .Ma- 
tioa  czeska"  przez  A.  Zaleskiego  (1881);  Bolesław 
Jabłoński  (Karol  Eug.  Tnpy),  przez  J.  Miena.  Doś^ 
znaczną  liczbę  krótkich  artykułów  o  pisarzach  oib- 
skioh  możnaby  wykazać  w  pismach  tygodniowyiA 
i  codziennych,  ale  byłoby  rzeczą  zbyt  trudną  je 
tutaj  wyliczać.  Najlepszy  dotychczas  obraz  roawo- 
ju  literatury  czeskiej  do  XVIU  wieku  dał  Broni- 
sław Grabowski  w  II  i  III  tomie  .Dziejów  litera- 
tury powszechnej  s  Ulustraoyami*  wychodsąoyeh 
w  Warszawie.  Przy  pisanin  niniejszego  aaryao, 
korzystałem  najwięcej  z  tej  pracy,  oraz  a  artyka- 
łów  pomieszczonych  w  .NauSnym  SloYoiku"  Otty, 
dalej  z  A.  Pypina  ,063op'b  oiaBHHCKHSi  lorepa- 
TypŁ*  (tom  II,  1880).  ^-  "»»• 

Języtozmimsłmo,  Najważniejszem  zadaniem  fi- 
lologii czeskiej  było  usunięcie  zawikłań  językowyołi, 
które  doszły  do  saosytu  w  gramatyce  oieafa'ąf, 
wydane]  przez  V.  Polila,  nauczyciela  języka  cze- 
skiego przy  dworze  Maryi  Teresy.  Gramatyka  ta 
pozostanie  nazawsze  smutnem  świadectwem  gł^ 
bokiego  upadku  ozeszcsyany  i  pomnikiem  nieświa- 
domości człowieka,  nie  mającego  pojęcia  o  da- 
wniejszym języku  literackim  Czech  i  pomiatająoe- 
go  mową  ludową.  Dopiero  Józef  DobroYsky  w  pra- 
cy swojej  .Ueber  die  Bildsamkeit  der  slaT.  Spra- 
che*.  wykazał  stałe  prawa  tworzenia  się  wyra- 
zów w  języku  czeskim  i  umożliwił  dalszy  roawój 
jego.  W  obssernem  dziele  gramatycznem  (.Lehr- 
gebaude  der  bohm.  Spraohe*,  1809),  przeprowa- 
dził on  nowy  podział  w  odmianach  czasowników 
i  deklinaoyach,  ulepszył  pisownię  i  wyłuszosył  dzie- 
je języka.  On  także  porównywał  mowę  caeską 
z  innemi  językami  słowiańskiemi,  zwłaszcaa  sta- 
robulgarskim  (Institutionea  linguae  slavicae  yeta- 
ris  dialeoti)  i  ułożył  praktyczny  słownik  niemieo- 
ko  oseski.  Zasady  Dobrowskiego  rozw^id  w  awo- 
ich  wykładach  uniwersyteckich  w  Pradze  proC 
M.  Pelol,  autor  gramatyki  czeskiej  (r.  1794).  Po- 
nieważ jednak  szkoły  czeskie  nie  istniały,  praeto 
każdy  lepszy  Czech  uczył  się  języka  swego  w  do- 
mu i  nabierał  przez  to  wprawy  w  filologii,  tak, 
iż  Czechów  nie  bez  słuszności  nazywano  narodem 
filologów.  Prawie  wszyscy  pisarze  czescy  a  doby 
odrodzenia  pracowali  na  polu  iingwistyosnem,  nie 
wyjmiyąc  nawet  poetów,  Kollara  i  Cselakowakiógo. 
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Najbardziej  na  tem  poia  ooBnaosyt  aię  J.  Jung- 
mann, który  ustalił  pisownię,  nłoiył  wielki  sło- 
wnik ozesko  -  niemiecki  w  pięoiu  temaob  —  owoo 
praoy  80-letniej — i  doprowadiił  dzieje  piśmiennic- 
twa Oleskiego  ał  do  XIX  wieku.  Olbrzymie  za- 
sługi dla  oieazczyzny  położył  genialny  Paweł  Sza- 
farzyk,  który  wyjaónił  wiele  sawikłanyoh  kwestyj 
gramatyki  czeskiej  i  opracował  gramatykę  jęsylca 
starooieskiego,  przez  co  nmotliwił  odczytywanie 
dawnych  dzieł  ozeakich.  Fr.  Czelakovaky  poświę- 
cał się  filologii  porównawczej  języków  słowiań- 
skich, wykładał  ten  przedmiot  na  uniwersytecie 
wrocławskim  i  wykłady  swoje  drukiem  ogłońł 
(1853).  H.  Hattala,  ksiądz  słowacki,  profesor  fi- 
lozofii słowian,  na  uniwers.  praskim  napisał  gra- 
natylrę  narzecza  słowackiego  (1864)  oraz  grama- 
tykę porównawczą  języka  czeskiego  i  słowackiego 
X1857).  Doskon^ą  gramatykę  szkolną  języka  cze- 
skiego wydał  uczony  slawista  Gebaner.  Słowa- 
cy jednakże,  mimo  starań  czeskich,  zostali  przy 
swojej  mowie  literackiej  i  gramatyce  Hattali. 
Dyalektologia  czeska,  będąca  długi  ozas  w  za- 
niedbaniu, znalazła  uczonych  pracodawników  w  oso- 
bach Bzembery,  Bartosza,  HruszU  i  in.  Dla  usta- 
lenia pisowni  duło  pracowali  Oebaner,  Yodićka,  Biły, 
Vymazal,  Ba£kovsky.  Ze  słowników  najlepszym  jest 
^Czesko-uemecky  sloYaik"  Fr.Kotta,  dzieło  ogromnej 
praoy.  Dla  potrzeby  Giechów  ułożone  zostały  po 
uzósku  liczne  gramatyki  obcych  języków.  —  Filo- 
logia klasyczna  s  początku  ograniczała  się 
tylko  do  przekładów  pisarzy  i  poetów  greckich 
i  rzymskich.  Ody  zaś  od  roku  1860  powstały 
gjmnazya  czeskie,  zaczęto  tłómaczyó  i  układaó 
szkolne  podręczniki,  oraz  wydawaó  dzieła  nauko- 
we. Zasłynął  wówczas  prof.  Kyicala,  autor  licz- 
nych prac  filologicznych.  Yelissky  napisał  znako- 
mity , Żywot  Greków  i  Rzymian*;  hmi  pisarze  uło- 
żyli dokładne  słowniki  grecko  -  czeskie  i  łacińsko- 
czeskie.  Czesi  wogóle  odznaczają  się  zdolnościa- 
mi filologicznemi,  to  też  niepodobna  wyliczyć  tu 
wszystkich,  którzy  pracowali  na  tej  niwie.  Wspo- 
mnieć jeszcze  trzeba  o  dwóch  peryodyoznie  uka- 
sujących  się  zbiorach  przekładów  klasyków  grec- 
kich i  rzymskich,  mianowide  o  ,BiMiotece  klasy- 
ków*, założonej  przez  E.  NoTotnego  i  o  .Zbiorze 
klasyków"  wydawanym  przez  dra  J.  Kr&Ia.     ^ 

Taolog/a  czeska,  czyli  raczej  w  języku  czeskim, 
powstała  dopiero  w  wieku  XIX,  gdyż  przedtem 
panowała  w  szkołach  duchownycdi  ładna  i  niem- 
czyzna. Po  roku  1860,  z  chwilą  emancypacyi 
czessczyzny  w  szkołach  średnich  i  wyższych,  ka- 
płani zaczęli  gorliwiej  zajmować  się  teologią  w  ję- 
zyku czeskim.  Postarano  się  o  nowe  wydania  Pi- 
sma Św..  (wydrukowano  także  biblię  a  illustraoya 
mi  Dorógo),  potem  zaś  zaczęto  pracować  w  różnych 
działach  teologii,  tak,  iż  dzisiaj  Czesi  wskazać 
mogą  po  kilka  prac  z  zakresu  egzegezy,  wstę- 
pu do  biblii,  starożytnośd  i  geografii  biblijnej 
i  t.  d.  Żywot  Zbawiciela  opracowano  kilkakrotnie 
i  przyswojono  dzieło  O.  Didona  , Jezus  Chrystus". 
Wiele  prac  istnieje  w  zakresie  apologetyki,  dogma- 
tyki,  prawa   kośdelnego,    filozofii    chrześdańskiej, 


patrologii,  homiletyki,  katechetyki  i  t.  d.  W  języ- 
ku czeskim  wychodzi  również  kilka  pism  teologicz- 
nych (Pastyi*  duohoYni,  Blahoyeat  i  inne).        ^ 

najnowsza  lilozotia.  Jednocześnie  z  rozwojem 
literatury  czeskiej,  zaczęła  się  rozwijać  na  począt- 
ku wieku  bieżącego  i  filozofia.  Najwcześniej  upra- 
wiać poczęto  dział  estety^;  Jungmann  napisał: 
,Slovesno8t"  (1820  r.)  a  Safafik  „Pa5&tkove  (es. 
b&snictwi*  (1818  r.).  Palaoky  w  dziełach  swoich 
,Kra80Vdda*  i  ,Prehled  dójin  krasovedy  a  jeji  li- 
teratury*, przeprowadził  metafizyczne  poglądy  na 
istotę  piękna.  Szkice  filozoficzne  pisał  także  Fr. 
Klucei,  A.  li^ek  studyował  gorliwie  logikę  i  me- 
tafizykę (.Z&kladni  filosofie"  1844  r.).  W  pierw- 
szej połowie  wieku  XIX  filozofia  jednakże  nie  wy- 
wierała zbyt  wielkiego  wpływu  na  umysły  cze- 
skie, pochłonięte  badaniami  lingwistycznemi.  Za 
to  w  drugiej  połowie  XIX  wieku  na  niwie  filozofii 
posiadają  Czechy  dość  dużo  pracowników,  wyzna- 
jących różne  kierunki.  Znaczna  część  ich  pisała 
po  niemiecku;  nie  mniej  przeto  powinni  oni  być 
zaliczeni  do  filozofów  czeskich,  gdyż  należeli  do 
naukowych  kół  czeskich.  Najbardziej  przyjęły  się 
w  Czechach  filozofia  idealistyczna  Sohellinga  i  He- 
gla, realizm  krytyczny  Herbarta,  kośdelna  filozo- 
fia tomistyczna  i  wreszcie  prąd  przeciwdogmatyoa- 
ny,  który  powstał  pod  wpływem  filozofii  francu- 
skiej i  angielskiej  (zwłaszcza  Hnme'a).  W  estety- 
ce obecnie  przeważa  formalizm  Herbarta.  w  peda- 
gogice— psychologia  tegoż.  Oto  są  imiona  celniej - 
szych  filozofów  czeskich:  August  Smetana,  Ig.  J. 
Hanus,  I.  Dusticb,  O.  Kramar,  I.  Durdik,  O.  Lin- 
dner, J.  Kapras,  F.  KySt,  O.  Hostinsky.  Z  tych 
najpłodniejszym  jest  Durdik,  estetyk,  moralista 
i  psycholog,  który  wydał  liczne  i  pięknie  opraco- 
wane Btudya  filozoficzno  -  literackie.  W  dziedzinie 
estetyki  muzycznej  występował  Hostinsky.  Filozo- 
fię kościelną  uprawiali  V.  Hlavaty, '£.  Kadefavek, 
J.  Pospieśil,  J.  Vodka  (jezuita)  i  inni,  przeważnie 
■  zakonu  dominikanów;  socyologię  badali  E.  Ha- 
kovf5ka  i  T.  G.  Masaryk,  który  także  pisał  o  sło- 
wianofilątwie  rossyjskiem. ,  Psychologię  uprawiali 
Hyna,  Simerka,  Slavik,  Snlo,  Drtina;  w  dziedzi- 
nie psychologii  eksperymentalnej  znany  jest  Pnr- 
kyae.  O  filozofii  wschodniej  pisali  Fr.  ćupr  i  K. 
Dvofak.  Historyi  prawa  poświęcał  dę  I.  Trakal; 
wreszcie  przyczynki  do  historyi  filozofii  podawali 
w  monografiach  swoich  K.  Steinhauaer,  Fr.  Gada, 
G.  Z&ba,  F.  Prochaźka  i  inni.  Istnieje  także  w  ję- 
zyku czeskim  kilka  dobrych  przekładów  dzieł  fi- 
lozoficznych, np.  YychodU  przełożył  na  język  cze- 
ski dzieła  Arystotelesa,  Durdik  .Monadologię*  Lei- 
bniza; niemniej  są  tłómaozenia  Descartesa,  Com- 
te'a  i  t.  p.  HŁ 

Lłłanłura  pedagogiczna.  W.  dawnych  czasach 
dzieła  o  wychowaniu  w  ścisłem  tego  riowa  zna- 
czeniu nie  istniały;  kwestyi  wychowania  dotykano 
tylko  zlekka,  w  dziełach  teologicznych,  dydaktycz- 
nych i  poetycznych.  Dopiero  Komensky  (Korne- 
niuss)  uczynił  z  pedagogiki  naukę  samoistną.  Ten 
geniaJny  nauczyciel,  jakkolwiek  żył  w  w.  .XVII, 
wykładał  w  swych  pracach  idee,  które  i  ddś  jesz- 
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ae  są  miarodajne.  Dla  tego  tei  Csesl  zaliosają 
doi^a  jego  do  piśmiennictwa  współozesnego.  Po 
bitwie  białogórskie]  (1621  ,r.),  aź  do  oiasów  Maryi 
Teresy  pedagogika  oseeka,  jak  i  wogóle  piimiea- 
niotwo  oseskie,  prawie  nie  istniało.  Ale  w  końcu 
wieku  XVIII  duch  oseski,  mimo  zapędów  germani- 
laoyJDjoh  dworu  wiedeńskiego,  obudził  się  i  wyka- 
■ał  swą  <ywotno6d.  Zaczęto  wówczas  pracę  na  ni- 
wie pedagogii,  wprawdzie  jeszese  oliwiejną  i  nie- 
śmiałą. Zpoozątku  przekładano  dzieła  niemieokie, 
Jak  np.  „Księga  metody*  Filbigera  (1777  r.).  Po- 
troBze  jednak  zaczynają  pojawiać  się  w  Czechach 
pedagogowie  swojscy,  przewainie  księża;  znanym 
)eet  swłassosa  dominikanin  Pafizek,  oraz  Yacek, 
Zihradnik,  Dusek  i  inni.  Wydawcą  pierwszego 
osasopisma  pedagogicznego  był  takie  ksiądz,  mia- 
nowicie J.  Ziegler,  otoczony  oddanymi  mu  współ- 
pracownikami, którzy  na  polu  pedagogii  położyli 
wielkie  zasługi.  Następne  pokolenie  pedagogów 
(seskicti  wzorowało  się  na  Zieglerze.  Do  szóstego 
lat  dziesiątka  wieku  bieiąoego  samoistnych  dzieł 
pedagogicznych  Czesi  posiadają  mało.  Dopiero  po- 
tem literatura  pedagogiczna  zaczęła  szybko  rozwi- 
jać się  1  obecnie  stoi  zupełnie  na  wysokości  zada- 
nia, odpowiadając  wybornie  potrzebom  szkoły  cze- 
skiej. Dzięki  pilnemu  stndyowaniu  prac  Komeniu- 
Bza  i  uważnemu  śledzeniu  spraw  wychowania  na 
lachodzie,  pedagogowie  czescy  nadali  wielkie  iy- 
de  i  jednolitość  swoim  własnym  pracom  w  tym 
mkresie.  Przyczyniła  się  do  tego  rozwoju  i  ta  oko- 
Uosność,  Ae  na  uniwersytecie  praskim  uprawiano 
gorliwie  filozofię  i  psychologię,  które  stanowią  wła- 
ściwy podkład  pedagogii.  Czesi  mogą  teraz  przy- 
toczyć długi  spis  tytułów  książek  treści  pedago- 
gicznej; pod  względem  praktycznośoi  dzieła  te  nie- 
wątpliwie przewyższają  polskie.  Czesi  posiadają 
kilka  stałych  wydawnictw  pedagogicznych;  najwię- 
kszem  z  nich  jest  .Bibliotóka  pnedagogickA*  Ur- 
banka,  założona  w  r.  1874.  Prócz  tego  wychodzą: 
„Bibliotóka  ućitelsk^",  założona  w  r.  1879  przez 
Bohli&ka  i  Si^ersa  i  .Sbornik  nćitelsky'.  Na  Mo- 
rawach wychodzą  w  Przerowie  (Preran)  ,BibUotó- 
ka  paedagogickych  klassika*  i  ,Knihovna  ucitel- 
ska".  Pism,  poświęconych  bieżącym  sprawom  wy- 
chowania, wychodziła  w  Czechach  (zwłaszcza  w  prze- 
■Jiągu  ostatnich  lat  20)  znaozna  ilość;  żywot  ich 
przeważnie  był  krótki.  Teras  Czesi  wydają  około 
16  pism  pedagogicznych,  z  których  oelniejsze  są: 
aBeseda  ućitelska",  ^Ceska  skola*,  ,Paedagogickć 
roshledy*,  ,Nśrod  a  skola"  i  ,Krok*.  ^ł 

Literatura  dla  młodzieży  zasługuje  na  pilną  uwa- 
gę, gdyż  żaden  naród  słowiański  nie  dba  tak  o  wy- 
chowanie i  kształcenie  dzieci,  jak  Czesi.  W  rodzi- 
lach  czeskich  dawniej  dzieci  czytywały  różne  opo- 
wiadania i  bajki  narówni  ze  starszymi;  dziś  je- 
dnak, gdy  literatura  rozpadła  się  na  mnóstwo  dzia- 
łów, powstała  i  w  Czechach  odrębna  literatura  dla 
dzieci,  która  znakomicie  się  rozwinęła.  Jakkolwiek 
pierwszą  książkę  z  obrazkami  nłożył  dla  dzieci 
jeszcze  Komeniusz.  (,Svót  v  obrazloh*  1650  r.),  to 
jednak  Czesi  powstanie  tej  gałęzi  literatury  odno- 
uą  do  r.  1778,  w  którym  J.  Prokop  wydał  swoje 
.Moralne  nauki   dla  młodzieży*.    Z  dawniejszych 


pisarzy   zasługuje   na  wzmiankę    F.  J.    Swoł 
(1778—1864),  który  w  dziełach  swych  dla  ml 
ży    unosił   się    wielką    miłością   krajn.     Z  pod 
go  pióra  wyszły  te  piękne  słowa:  .mocniejszą 
góry  jest  dla  nas  ochroną   miły   język    mafiierzy*| 
Sty;  on  bowiem  najbezpieczniej    dzieli   i  broni 
od  obcych  narodów".    Znani  są  także   Zimermsa.! 
Tomsa,    Filipek,    którzy    przełożyli    dużo     dsiełek 
z    niemieckiego.      Wielkiego    powodzenia   dosnały 
wśród  dzieci   Czeskich    bajki   Yinarickiego  i     Stol- 
ca, które  doczekały   się    kilku    wydań.      Pierwsze 
czasopismo    dla    ^ieci   założył    J.    Sluni&ko  p.   t 
.Ycelka"  (Pszczółka).    Jednocześnie  prawie  (około 
1856  r.)  wydawał  swe  „Zlató  klasy*  J.  V.  Rozum, 
zasłużony  pisarz  dla   dzieci.    Obecnie    ma  wielkie 
powodzenie  pismo    aDidiotvi  mali&kich*,    a^łośone 
przed  trzydziestoma  laty    przez    kanonika    Srotka; 
ma  ono  46  000  odbiorców.    Ponieważ    przeprowa- 
dzało   ideę    łączności    wszystkich    iłem    oseakich, 
auBtryaokie  ministeryum  oświaty    w  r.    1888    wię- 
kszą część  zeszytów  tego  pisma   poleciło   wyoofiić 
z  bibliotek  szkolnych.    Prócz  tego  pisma  dla  dzie- 
ci, istnieje  znaczna  liczba    innych,    z  których  parę 
posiada  po  40  000  odbiorców.    Z  pisarzy  dla  dzie- 
ci wielkie  poważanie  zyskał   Fr.    Doucha  (1810 — 
1884),  który  licinemi  pracami   swemi   wykształcił 
tysiące  synów  i  córek  ziemi  czeskiej;   po  nim  za- 
służył     na     wdzięczność     Czechów     Jan     Hraae 
(ł  1840  r.).    antor  800  opowieści  dla  dzieci.    Ro- 
zwinęła się  w  Czechach  i  poesya  dla  dzieci,  dzięki 
dobrym  chęciom  celniejszych  poetów   czeskich,  jak 
Yrchlicky,  Bais,  Heyduk,  a  zwłaszcza  Slśdek.  W  tej 
pracy  brały  udział  i    kobiety    czeskie,  jak    Yilma 
tiokolov&.   Bożenna    Studuićkov&,    Per.    MeUanova, 
a  zwłaszcza  El.  Krasnohorskń  i  K&2ena  Jesenakń. 
Bardzo  liczne  powieści,  wzięte  z  życia  i  z  dńejów, 
mogłyby  się  złożyć  na   dużą   bibliotekę.    K.  Cer- 
mak  spróbował  nawet  wydawać  aroheolof^osne opo- 
wiadania dla  dzieci.     W  opowiadaniach   dla  mło- 
dzieży prym    trzyma    Krasnohorski,  .odznaczająca 
się  pomysłowością  i  ślicznym  stylem.  Dziełka  nau- 
kowe dla  dzieci  nie  są  tak  licznOj   jak    opowiada- 
nia; mają  one  nadto  tę  wadę,   że   są    priewainie 
populamemi    streszczeniami     z    niemieokioh    dzieł 
naukowych.     Najwięcej  istnieje  dziełek  treścd  geo- 
graficznej i  przyrodniczej.    ,BiobinBon*  1  bajki  , An- 
dersena'   były    kilka   razy   liłómaosone    na    język 
czeski. 

Areheolegia, 
si    z    zapałem 


m. 


Narówni  z  językoznawstwem  Cze- 
oddawali  się  w  pierwszej  poło- 
wie tego  wieku  badaniom  archeologicznym,  doszu- 
kując się  początków  Słowiańszczyzny  i  Czeszozy- 
zny.  Pierwsze  dzieło  archeologiczne  w  języku  cze- 
skim wyszło  z  pod  pióra  J.  E.  Yocla  i  nosi  tytuł: 
,Pravek  zeme  ceske**.  Poeta  Jan  Kollar  równie* 
poświęcał  się  archeologii,  lecz  praoe  jego  w  t^ 
dziedzinie  odznaczają  się  zbyt  wielkim  polotem 
poetyckim  („Staroitalla  slaTianskA").  Z  onwm 
jednak  poważniejsi  archeologowie  skupili  się  olnrfo 
pisma  .Archaeologickó  Pam&tk^*  i  zasilali  je  hoi- 
nie  swemi  studyami.  Oto  nazwiska  niektórych  ar- 
cheologów czeskich:  Zap,  Hanus,  Bybićka.  Beneś, 
Malooh,   Baum,   Smolik,  Kolar,   Le^er,   Ćennak, 
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Byohly  i  inni.  Morawy  nie  dały  się  na  pola  ar- 
obeologii  wyprsediić  Czeohom;  w  Ołomu&ou  i  Ber- 
nie utworsyły  się  mnzea  spółkowe;  muieum  oło- 
munieokie  wydaje  swym  nakładem  czasopismo, 
redagowane  pnez  V.  Houdka  z  wielką  umiejętno- 
fioią  i  staraniem.  Z  oelniejszyoh  współpracowników 
wymienić  trzeba:  dra  Wankia,  Maskę  Kfiźa,  Klva- 
ńę  i  innych.  Pracowali  Czesi  i  w  dziedzinie  ar- 
cheologii klasycznej:  FraSek  wydał  ksiąikę  o  Ate- 
nach, dr.  Cumpfe  o  iyciu  staro  •  raymskiem;  a  in- 
nych wymienimy  Kr&la,  Fisera,  Nov&ka,  Krip- 
pnera.  ^•■ 

M/sioryę  sztuki  zaczęto  uprawiać  dopiero  w  o- 
Btatnich  czasach.  Z  dawniejszych  antorów  pisali 
w  tym  zakrede:  J.  B.  Miilier,  Zap,  Mikovec,  zwra- 
cając zwłaszcza  uwagę  na  pamiątki  sztuki  w  Pra- 
dze.  Zronai'  nłotył  dzieje  śpiewu,  Konrad — dzieje 
muzyki  końoielnej,  dr.  Hostinsky — dzieje  powszech- 
ne muzyki.  Opracowywano  takie  kilkakrotnie  dzie- 
je teatru  czesldego;  ^wyborne  dzieło  illustrowane 
wydał  o  nim  F.  A.  Subert,  atudya  estetyczne  pi- 
sali M.  Tyrs  i  iona  jego  Renata,  oraz  K.  B.  Madl, 
który  jest  autorem  duAego  illnstrowanego  dzieła. 
Prócz  nich  występowali  na  tem  polu:  Svśtek, 
Braniś,  Chytil,  Bzehak,  Baam,  Koula,  Madiera, 
Tomek.  =* 

MiMogfa.  Z  wielką  domieszką  wyobraźni  pi- 
sali w  tym  zakresie  Oallaś  (o  boikacb  słowiań- 
skiah)  i  Ko[lar,  po  nich  z  należytą  powagą  wy- 
Btępowali  Safaryk,  Palacky  i  Erben;  dziń  jednak 
J.  Hanuś  anowu  paszcza  cogle  fantaayi.  Poeta 
Heyduk  napisał  szkic  mitologii  słowiańskiej  i  ger- 
mańskiej; najudatnieJBia  praca  wyszła  z  pod  pió- 
ra dr.  H.  M&ohala  (N^stln  bajesloyi).  ^ł. 

Geografia  oddawna  stanowiła  ulubiony  przed- 
miot dla  czytelników  czeskich.  Jnź  w  roku  1778 
J.  Taborsky  ułoiył  ,Krśtkć  wype&ni  zemS  ćeskć*; 
w  trzeoiem  10>lecin  wieku  bieiącego  PalkoYić 
wydał  ,Zn&moBt  Tlasti*  (PosnAuie  ojczyzny),  dzie- 
ło naówozas  bardzo  dobre.  Savek  w  roka  1824 
opracował  dla  Czechów  geografię  powszechną. 
Zap  wydał  jej  podręcznik  w  roku  1844.  Pierwszy 
atlas  w  języku  czeskim  ułoiył  i  wydał  W.  Mer- 
klas  (1848);  Palacky  równiei  pracował  na  niwie 
geografii.  Oceonie  Czesi  mogą  przytoczyć  do6ć  du- 
żo  dzieł  geograficznych,  ale  są  to  przeważnie  po- 
dręczniki. Na  bardziej  naukowych  podstawach  opar- 
te jest  dzieło  F.  Studnicki;  ,Vśeobecny  semepis 
astronomioky,  matematicky  a  Tysikślni",  ^' 

Podróżoplaaritmo  uprawiać  zaczął  J.  Kulik 
(.Z  Moskwy  do  Chin*)  i  V.  Kramerius  (Indye,  po- 
dróż do  Arabii  i  t.  d.).  M.  J.  Hurban  opisał  swo- 
ją podróż  po  Czechach  i  Morawach,  Kollar  —  do 
Włoch,  Zap  —  po  Europie  Zachodniej,  Łambl  —  do 
Bosnii.  Inni  autorowie  opisywali  swe  podróże  po 
ziemiach  słowiańskich,  Syberyi,  Afryce  1  Ameryce. 
Związek  czeskich  turystów  wydaje  własne  czaso- 
pismo i  szereg  małych  podręczników  dla  podróżu- 
jących po  Czechach.  Nakładem  firmy  Otta  wysz- 
ło wielkie  dzieło  obrazkowe,  szczegółowo  opisują- 
ce całe  Czechy.  Jednocześnie  wydają  Czesi  mo- 
nografie miast  poszczególnych.  Na  tem  polu  zna- 
nym stał  się    najwięcej  Ylasak,  który  nadto  reda- 


guje spis  miast  czeskich.  Prócz  tego  posiadają 
Czesi  tłómaozenia  znakomitszych  utworów  geogra- 
ficznych, np.  podróże  Stanleya  po  Afryce,  Hellwal- 
da  .Ziemia  i  jej  obyczaje*,  Schweiger-Lerchenfel- 
da  .Na  wschodzie*,  Ebersa  „Egipt"  i  t.  d.     ^ 

Ludoznamałmo  zyskało  w  Czeobaoh  gorli^ch 
badaczy.  Pomi|jaj%o  już  ^Nirodopis"  Safarika,  mo- 
żna wskazać  cały  szereg  dzieł  i  czasopism  ludo- 
znawczych (folklorystycznych).  Czesi  zebrali  pra-- 
wie  wszystkie  swe  pieśni  ludowe,  przysłowia,  śpie^ 
wy  nabożne,  przypowieści  i  zabawy.  Znaczne  za-. 
sługi  w  tc{j  mierze  położył  dr.  Zibrt,  który  nie  tyl- 
ko zbadał  zwyczaje  ludu  czeskiego,  lecz  i  poró- 
wnał je  ze  zwyczajami  obcych  narodów.  Proca 
niego  wsławili  się  dr.  Z.  Winter  i  Primus  Sobot-- 
ka,  w  ostatnich  zaś  czasach  Yykoukal,  1  BehoK 
Nakładem  Simacka,  a  pod  kierunkiem  Zibrta,  wy- 
chodzi teraz  doskonale  redagowane  pismo  Indozna^ 
wcze  p.  i.  ,Ćesk^  lid",  przypominające  cokolwiek 
polski  kwartalnik  folklorystyczny   „Wisłę*.       °*- 

Literatura  prawnicza.  Złota  epoka  literatury  pra> 
wnicaej  przypada  na  wieki  średnie  i  kończy  się 
w  wieku  XVI,  wraz  z  upadkiem  czeskiego  prawa 
państwowego.  Stulecia  XVII  i  XVIII  były  epoką 
grobowej  niemal  ciszy  dla  prawniotwa  czeskiego.. 
W  końcu  XVIII  stulecia  ukazało  się  wprawdzie  kil- 
ka wydań  różnych  ustaw  państwo wyc^,  rządowych 
miejskich  i  sądowych  w  przekładzie  czeskim,  ale 
terminologia  była  w  nich  zupełnie  zaniedbana.  Do- 
piero V,  Pólikan  w  r.  1881  uczynił  próbę  ustale- 
nia terminologii  prawniczej  (w  czasopiśmie  .Musej- 
nik").  W  roku  zaś  1848  Sztrobach,  Erben,  Ha- 
vlicek  i  Neubauer  wydali  wspólnemi  siłami  prze- 
kład „Ustawy  sądowej  i  konkursowej*.  Wiedeńska 
komissya  poleciła  Szafarzykowi,  Erbanowi  i  innym 
opracować  niemiecko-ozeską  terminologię  prawniczą, 
która  wyszłti  nakładem  drukami  państwowej  w  r. 
1851.  Praca  nad  ustaleniem  terminologii  trwa. 
w  Czechach  dotąd;  nowe  wydanie  niemiecko-cze- 
skięj  terminologii  wyszło  w  r.  1887,  z  inicyatywy 
kilko  członków  wyższego  sądu  krajowego  w  Pra- 
dze. Dla  szerszej  ludności  czeskiej  opracowywano 
parokrotnie  popularne  dziełka  prawnicze.  Nie  mniej, 
też  wydali  Caesi  kilka  poradników  prawnych,  z  któ- 
rjch  najdawniejszy  sięga  roku  1794.  Po  ruchu 
1848  r.  nastały  dla  czeskiego  prawnictwa  lepsze 
csasy,  ponieważ  Czeszcayżnie  przyznano  w  Wie- 
dniu prawo  bytu,  zaś  na  nniweisytecie  czeskim 
rozpoczęły  się  wykłady  prawne  mowie  w  ojczystej. 
Pierwsi  zyskali  uznanie  na  tem  polu  prof.  Frić, 
Slayicek  i  Banda.  W  r.  1861  założono  caasopi- 
smo  p.  t  ,Pi&vnik*,  które  przez  trzydzieści  kilka 
lat  istnienia  na  szpaltach  swoich  rozwinęło  wszyst- 
kie działy  wiedzy  prawniczej.  W  walkach  o  pra- 
wa języka  czeskiego  w  urzędach  i  życiu  społeoz- 
nem  .Praynik"  brał  gorliwy  udział  i  podtrzymy- 
wał ducha  czeskiego  wśród  prawników- praktyków. 
W  roku  1864  kilku  prawników  założyło  .Związek 
prawniczy*,  który  obrał  .Prawnika"  za  swój  or- 
gan. Związek  ten  jest  niezmiernie  czynny  i  sto- 
suje się  do  istotnych  potrzeb  obwili.  Dzięki  jego 
zabiegom  naród  czeski  posiada  wszelkie  księgi  in- 
formacyjne  treści  prawniczej,   słuchacze    zaś  nni-u 
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-wersytetu— dobre  podręoanikl.  Podobnież  pracuje 
na  Morawach  „Zwiąsek  prawników  morawskich". 
Wreszcie  t.  zw.  seminarya  prawnicze  stndenolde 
na  wydziale  prawnym  z  aam|łowaniem  opracowu- 
ją rolne  kwestye  i  zaotaęcajii  swoich  członków  do 
pisania  rozpraw.  W  poszczególnych  dziełach  pra- 
wniczych, zwłaszcza  treści  teoretycznej,  Czesi  czę- 
sto nźywali  języka  niemieckiego,  ale  zawsze  sta- 
rali się  przytem  bądź  wydaó  dzieło  swe  i  w  tłó- 
maczeniu  ozeskiem,  bądź  streńoió  je  po  czesku. — 
W  filozofii  prawa  Czesi  zrobili  bardzo  mało, 
'chodai  już  w  r.  1801  A.  PavlovBky  wydał  swe 
^Yyklady  pfirozenśho  prśva"  (Wykłady  prawa 
przyrodzonego).  To  samo  da  się  powiedzieó  o  pra- 
wie międzynarodowem.  Lepiej  przedstawia  się  pod 
tym  względem  prawo  rzymskie.  Czesi  prze* 
łożyli  na  swój  język  .Pandekta"  Arndta  uraz  In- 
stytucye  Justyniana.  Opracowali  oni  także  samo- 
istnie niektóre  kwestye  prawa  rzymskiego,  np.  Czer- 
mak  pisał  o  rzymskiej  .Fiduoia*  (1889),  Kropbau- 
er  o  kolonacie. — W  dziedzinie  prawa  kościel* 
nego  posiadają  Czesi  kilka  dzieł  samoistnych  pió- 
ra Łaurina  i  Otta,  związek  zaś  prawniczy  wydał 
tłómaczenie  „Kościelnego  prawa  katolickiego*  Rit- 
tnera.  —  Historya  prawa,  zwłaszcza  czeskiego, 
uprawiana  jest  starannie.  Pierwsze  dzieło  tej  tre- 
ici  napisał  w  latadi  1863—1872  Jirecek  p.  t.  ,SIo- 
vanskó  pr&TO  w  Cechach  a  na  Morave'?.  W  pra- 
cach historycznych  Palaokiego  i  Tomka  znajduje 
się  wiele  cennych  szkiców  z  ozeakiego  prawa  pań- 
stwowego, sejmowego,  miejskiego  i  wiejsUego. 
W  nowszych  czasach  zasługują  aa  uwagę  wykła- 
-dy  prof.  CzelakoTskiego  i  Zygla.  Dużo  pisano  o  tak 
Kw.  deskach  ziemskich  (w  dawnych  Czechach). 
Niemniej  pracowano  w  dziedzinie  prawa  cywilne- 
.go,  zwłaszcza  familijnego  1  spadkowego,  O  urzą- 
dzeniach sądowych  pisał  V.  Brandl;  o  prawie  pań- 
«twowem  pisali  liczni  autorowie.  O  urządzeniach 
i  prawie  miejsbiem  znajdujemy  wyborne  dane  w  dzie- 
łach Z.  Wintera.  Prawa  innych  narodów  słowiań- 
skich były  także  badane  przez  Czechów:  o  prawie 
polskiem  pisał  prof.  HanSl.  Co  się  zaś  tyczy  prawa 
kryminalnego,  gminnego,  policyjnego,  finansowego 
i  górniczego,  Czesi  opracowywali  je  przeważnie 
z  punktu  widzenia  praktycznego;  wybitnych  dzieł 
tu  nie  spotykamy.  "•• 

Ekonomia  społec/ma  >  początku  uprawiana  by- 
ła tyiko  w  monografiach,  dotyczących  jej  poszuae- 
-gólnych  gałęzi.  W  późniejszych  ozanach  Czesi 
uwzględniali  ważniejsze  zagadnienia  ekonomiJd  i  wy- 
dali kilka  dzieł  treści  ogólnej,  ułożonych  przez 
-Cbleborada  i  Kaizla.  Z  przekładów  istnieją  tylko 
Laveleya  ^Zasady  ekonomii  politycznej*  (1887) 
i  Dreza  „Gospodarstwo  polityczne*  (1853).  W  osta- 
tnich czasach  pojawiła  się  znaczna  ilość  broszurek 
socyalno  -  demokifatyoznycb  i  dziełek  popularnych 
treści  ekonomicznej  dla  ludu.  °'- 

Siaiysifka  może  być  wdzięczną  Czechom  za  do- 
skonałe publikaoye  miejskiej  komissyi  statystycz- 
nej w  Pradze  oraz  kancelaryi  statystycznej,  istnie- 
jącej przy  radzie  rolniczej.  Na  uniwersytecie  sta- 
tystykę wykłada  dr.  Tabii*.  J.  Srb  poświęca  się 
głównie  demografii. 


Hł. 


Polliyka  (pom^amy  tu  dzienniki),  uprawia  s^ 
na  większą  skalę  w  poważnych  miesięosnifeaoh. 
Kilka  dobrych  dzieł  treśoi  politycznej  wyszło  w  „Po- 
litycznej bibliotece  czeskiej*.  Czesi  piszą  pne- 
ważnie  w  obronie  stanowiska  swego  języka  i  cze- 
skiego prawa  państwowego.  Stosownie  do  ^ryma- 
gań  chwili  wydają  oni  także  broszury  polityczne, 
przeznaczone  dla  lodu.  ^^ 

Ułomłura    przyrodoznameza.    Od    czasów    Ta- 
deusza  Hi^ka   w  dziedzinie    przyrodoznawstwa  nie 
napisali  Czesi   nic  wybitnego.  Boh.    Balbin  układał 
swe  „MiBoellanea"    przyrodnicze    po    ładnie  i  za- 
chował   tylko     niekitóre    nazwy     ludowe;     dzieła 
Józ.  Meyera   i  towarzyszy,  wychodzące   w    latach 
1791  —  1798,  pisane  są  po  niemiecku.  W  epoce, 
gdy    Łinneusa    ugruntował   przyrodoznawstwo    na 
trwałych  podwalinach,  gdy  Laplace,  Hauy,  CuTier, 
Bertholet  przeprowadzali    nowe  poglądy,  Czesi  nie 
mieli  nawet  wyrazów  na  określenie  nowych  poj^, 
a  nawet   nie  mieli  ksiąg   i  szkół.    Dopiero    około 
r.  1820    Józef  Jungmann    i    Jan  Syatoplnk  Presl, 
wespół    z  młodym  podówczas  Janem  Purkyne,  po- 
wzięli zamiar  stworzenia  czeskiej  literatury  oaako- 
wej.     Presl,  słusznie    zwany    ojcem  ciesidej  nauki 
przyrodniczej,  mimo  pessymistycznych  przepowied- 
ni   Dobrowskiego    i  Pelzla,    którzy    uważali  język 
czeski  raczej    za  pamiątkę    aroheologiozną,  założył 
w  r.  1821  czasopismo    przyrodnicze  ,Krok*  i  wy- 
dawał je  z  przerwami    do  r.  1840,    uwzględni^ąo 
w  niem  zoologię,  mineralogię,    krystalografię   i  bo- 
tanikę.   Presl  tworzył  wyrazy  terminologiczne  sam 
albo  zapożyczał   od  innych  narodów   słowiańskieh, 
zwłaszcza    od  polskiego.     Cała    terminologia  przy- 
rodnicza   w  Czechach    spoczywa  dziś  na  zasadach 
Presla,  który  zresztą  zbyt  gorliwie  dbał  o  pur^m 
w  termmologii    czeskiej,  usiłując  tworzyć  swoisikie 
nazwy  dla  wszystkich  pojęć.   Obecnie  jednak  Gzem 
w  nauoe  nie  wyrzekają  się  nazw  cudzoziemskich. — 
Presl  wydawał   obszerne  kompendya  nauk  przyro- 
dniczych.    Drukowane    przezeń    dzieło    ,0    priro- 
zenosti  rostlin"   (1820    r.)    przewyższa  rozmiarami 
wszystkie    podobne   prace    w  ówczesnych  literatu- 
rach zagranicznych;    zostało  jednak  niedokończone. 
Z  innych  dzieł  Presla  zasługują   na  uwagę:  «Vśe- 
obecny  rostlinopis*,  ułożony    podług  zasad  Deoaa- 
dolla,  i  obszerna  .Mineralogia*,  odpowiadająca  zu- 
pełnie ówczesnemu    stanowi  wiedzy.     Presl  jednak 
nie  miał  zrazu  godnych  następców;  mimo,  iż  stwo- 
rzył on  terminologię  czeską  w  przyrodoznawstwie, 
uczeni    czescy    posługiwali    się    w   dalszym   oiąg:u 
językiem    niemieckim.    Dopiero  ruchliwy  Purkyne, 
wróciwszy    do    Czech  w    r.  1849,    obudził  w  niob 
zamiłowanie   do  ojczystej    mowy  i  w  r.  1863  we- 
spół z  Janem  Krejcim  zaczął  wydawać  czasopismo 
„Źiva*,    w    tctórem  zamieszczali    swe    pierwoday 
prsedniejsi  przyrodnicy  czescy  doby  obecnej.    Pur- 
kyne   potem    zasłynął    w    Europie    jako    uczony 
wielkiej  wiedzy.     Z  dawniejszych  prao  jego  zasłu- 
guje   na  uwagę:    ,Ólovek  pi-Irody    vl&doe   a  p&n« 
(1854)    z    podkładem  filozoficznym  napisana.     Du- 
żych dzieł  przyrodniczych  Czesi  teraz  nie  wydają, 
gdyż    to  wymaga    wielkiego    nakładu  i  szerokiego 
koła  odbiorców,  język   zaś  czeski  nie  ma  wsseoh- 
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światowej  wagi.  Wydają  tylko  pomnieJBse  drieła, 
a  swłaszosa  dotyczące  bespoóiednlo  Cseoh.  Od 
roku  1860  Museum  Czeskie  utworzyło  stały  ko- 
mitet do  badania  Czech  pod  względem  topografii, 
geolog^,  botaniki,  zoologii,  meteorologii;  w  tym 
celu  od  r.  1864  wydawane  jest  przy  Muzeum  spe- 
oyalne  pismo  p.  t.  gAjroliiYum  pro  prirodoveieckś 
proikoum&oi  Óech",  mające;  dobrane  koło  współ- 
pracowników we  wszystkich  działach.  Niezmiernie 
doniosłe  znaczenie  dla  nauki  czeskiej  ma  nieda- 
wne otwarcie  Akademii  Umiejętnoóoi  w  Pradze, 
której  zadaniem  jest  pielęgnowanie  i  rozwój  wie- 
dzy w  języku  czeskim.  Wydział  ligi  Akademii 
speoyalnie  poświęca  się  badaniom  przyrodniczym 
(nie  wyłącziyąo  i  nauk  lekarskich).  W  .Bozpra- 
wuoh  Akademii,  6wieio  załoionej,  wyszło  dotąd 
kilka  zaledwie  dzieł.  W  roku  1871  Yaol&w  Kum- 
pośt  począł  wydawać  „Yesmir"  (Wszechświat), 
czasopismo  poświęcone  przyrodzie,  geografii  i  etno- 
grafii, zaś  ,w  r.  1892  znowu  powołaną  została 
do  życia  .Źiya"  pod  redakoyą  Baym&na  i  Ma- 
reśa.  "• 

Medycyna.  Ponieważ  ściśle  naukowe  piśmien- 
nictwu roowija  się  tylko  tam,  gdzie  istnieją  wyż- 
sze szkoły  i  korporaoye  naukowe,  przeto  naród 
czeski  zaczął  kroczyć  po  drodie  piśmiennictwa 
lekarskiego  dopiero  w  ostatniej  dobie.  Pomiędzy 
1774  a  1860  r.  na  tej  niwie  Czechy  posiadały 
szczupłą  garstkę  pracowników,  ale  oni  właśnie 
ułożyli  podwaliny  dla  dalszej  pracy.  Pierwsze 
prace  lekarskie  ukazywały  się  w  czasopismach, 
„Krok*  i  .Musejnik*,  pierwszym  autorem  w  tej 
dziedzinie  był  Jan  PnrkynS.  Terminologię  lekar- 
ską opracował  i  njednoBtajnił  prof.  A.  Jungmann 
w  r.  1881  („Pfehled  jimen  neduhaY")  w  tymże 
,Krokn".  Wreszcie  pierwsze  dzieło  lekarskie 
w  oddzielnej  Imiążoe  wyszło  w  r.  1840,  miano- 
wicie V.  Stańka:  „Z&kladovć  pitvy*.  Wprawdzie 
już  w  r.  1778  w  języku  czeskim  wydane  zostało 
dziełko  A.  v.  Haena  o  ,Smrti  utopenim*  w  prze- 
kładzie H.  Bntha,  ale  to  była  książeczka  popular- 
nej tylko  treści.  Podobneż  znaczenie  ma  i  inne 
dziełko  z  r.  1778  .0  Kunsta  babskom"  (podręcznik 
dla  alniBserek).  W  połowie  wieku  bieżącego  uzu- 
pełnił terminologię  lekarską  prof.  Ćejka;  wydano 
ją  po  raz  ostatni  w  r.  1871  p.  t  „N&svoslovi  ló- 
karskić  a  lekó.mickó*.  W  r.  1884  dr.  Chodoan- 
sky  wydał  swój  ,Difereućni  sloYoik  terminologi- 
ok^  polskoćeskii."  —  Czaaopitma  lekarakia.  Od 
trsydziesui  kilku  lat  ukazuje  się  stale  tygodnik 
p.  t  „Casopis  Ceskych  IćkaH".  założony  przez 
prof.  Eiselta  i  dra  fodlipskiego.  W  roku  18R7 
zaczął  wychodzić  ,Sbomik  lekarskij*  pod  redak- 
(^ą  filary  i  Thomayera.  Prócz  tego  wychodzi 
pismo  bygieniczne  p.  i  ,Zdrawotniok(}  TŚstnik.* 
Popularna  literatura  lekarska  teraz  jest 
należycie  rozwinięta;  obejmuje  ona  dostępne  dla 
ludu  wykłady  anatomii,  ohorób  wewnętrznych,  ko- 
biecych, dziecinnych  i  wskazówki,  dotyczące  rato- 
wania w  nagłych  chorobach.  Na  równi  z  nauką 
lekarską  rozwijała  się  w  Czechach  i  nanka  o  le- 
karstwach (literatura  lókimioki).  Dr.  Jandous 
wydał   w  r.  1864  ,Seanam    sIot  &rmakopoey  ra- 


kouskó",  opracowany  i  uzupełniony  w  drugiam 
wydaniu  (r.  1881),  jednocześnie  z  terminologią 
lekarską.  W  roku  1882  założony  został  .Óasopis 
ceskćho  lek^mictya",  wydawany  kosztem  towa> 
rzystwa  farmakologicznego;  od  roku  zaś  1890  uka- 
zuje się  pod  redakoyą  Leroha,  Schtirera  i  Yani- 
óka  .Frirucny  slovnlk  lók&mickij''  w  językach 
czeskim,  polskim  i  niemieckim.  ^'■ 

Litaraiun  chemiczna.  Pierwszym  krzewicielem 
nanki  chemicznej  w  Czechach  w  języku  narodowym 
był  Świętopełk  Presl,  który  wspólnie  z  Jungman- 
nem ułożył  przedewBsystkiem  całkowitą  termino- 
logię chemiczną,  w  wielu  względach  wzorowaną 
na  nieporównanem  słownictwie  daiadeckiego.  Ter- 
minologia ta  dotychczas  utrzymuje  się  z  małemi 
zmianami  co  do  swego  ducha,  lecz  z  wielką  i  da- 
jącą do  myślenia  zmianą  w  jednym,  zresztą  zu« 
pełnie  formalnym,  punkcie.  Oto  autorowie  jej  po- 
nazywali wszystkie  pierwiastki  chemiczne  ntworzo- 
nemi  przez  siebie  wyrazami  ozeskiemi  i  ta  właśme^ 
zbyt  daleko  idąca,  gorliwość  nie  mogła  w  żaden 
sposób  ostać  się  w  żywym  rozw^ająoym  się  języ- 
ku. Formy  nazw  pochodnych  zostały  i  zostaną 
zapewne  nazawsze,  ale  szczęśliwie  dobrane  ich 
końcówki  wypadło  przystosować  do  grecko-łaciu- 
skich  imion  ciał  niesłośonyoh.  Presl  wydał  p^ł- 
dręcsnik  chem.  mineralnej  w  r.  1828,  organiczno^ 
zaś  w  1885.  Właściwy  jednak  początek  tak  sa- 
mej nauki,  jak  i  odnoszącej  się  do  niej  literatury,, 
zaczyna  się  dopiero  w  jakieś  ćwierć  ^eku  później. 
Kodym,  Stanśk,  Jahn,  zwłaszcza  zaś  ŚaM'Ik,  obfi- 
cie zaopatrują  dział  nauczania  średniego  w  szereg 
dobrych  i  na  wysokości  swego  czasu  stojących  po- 
dręczników chemicznych.  W  r.  1868  chemia  czer- 
ska uzyskuje  pierwszą  pracownię  naukową  w  po- 
litechnice praskiej,  która  staje  się  źródłem  1  roz- 
sadnikiem  ożywionego  ruchu  naukowego.  Na  czte- 
ry lata  wcześniej  założone  stowarzyszenie  uczących 
się  chemii  znajduje  teraz  właściwą  chwilę  i  podnie-. 
tę  do  przekształcenia  się  w  Towarzystwo  chemi- 
ków czeskich,  które  od  r.  1872  wydaje  swój  or^ 
gan,,.ZpTdYy8polkuchemik&  ceskych",  pod  redak- 
oyą Safafika.  Wkrótce,  kiedy  i  w  uniwersytecie 
język  czeski  zwolna  odzyskige  swe  prawa,  okazu- 
je się  potrzeba  wydania  podręczników  .pro,  vysok& 
uSeni*.  Wyohodzi  ,Bukovet'  chemie"  V.  Safarika 
(1878),  ,Chemie  organick^*  M.  Nevolego  i  B.  Bay- 
mana  (1881),  .Chemie  theoretiok&*  B.  Baymana 
(1884),  .Navedeni  k  ohemiókómn  rozboru*  K.  Preisa 
(1881—1885)  i  kilka  innych  książek  o  zakresie 
uniwersyteckim.  Jednocześnie  poczet  badaozów 
Bamodaielnyoh  zwiększa  się  do  tego  stopnia,  że  wy- 
starcza Bił  i  materyałn  do  wydawania  czasopiBm& 
fachowego  .Listy  ohemiokó*,  założonego  w  r.  1879. 
Z  liczby  współpracowników  tego  organu  trwałe 
imię  w  nauce  powszechnej  wyrabiają  sobie:  Jane- 
cek,  Brauner,  Śtolba,  JanoYsky,  Lerch,  BSlohou- 
bek,  NeYole,  Bayman,  Preis,  Kruis,  K.  Chodounsky 
i  w.  i.  Stałym  też  towarzyszem  wymienionych 
w  pracy  naukowej  i  piśmienniczej  jest  nasz  rodak, 
Horbaczewski,  profesor  uniw.  praskiego.  Znako- 
mity rozwój  przemysłu  chemicznego  w  Czechach 
odbija  się  nader  wyraźnie  na  bogactwie   literatury 
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teobnioano  -  ohemiozne}.  Piwowaratwo  posiada  5 
osasopism  oakrowniotwo  2,  ohemia  rolnioza  i  far- 
maceutyosna  po  jednem;  Istaoieją  iei  2  csasopiama, 
«bejm^jąoe  wszystkie  gał^si  teobnologii  chemioi- 
Uflj,  a  podręomików  speoyalayoh  nie  brakuje  źa- 
•dnemu  prawie  faobowi.  "• 

Manii  małemafyezno-łń/eziiB.  Uprawa  literatury 
iBatematycano-fiiyozaej  ozeskiej  rozpoczyna  się  w  do- 
bie odrodzenia  narodu.  W  stuleciu  ubiegłem  po- 
czątki tej  literatury  były  bardzo  skromne;  (Yesely, 
Biły — autorowle  książek  elementamycb,  Stanisław 
Vydra,  prof.  uniwersytetu  f  1804,  autor  arytmety- 
ki uieukońozonej,  wydanej  w  r.  1808  prsei  Jande- 
ra).  W  roku  1822  Al.  V.  Sedló,ćek  wydał  , Zasady 
geometryi*  (Z&kIadove  mer iotyi  ĆQ1  geometrie),  w  ktd- 
xyoh  musi^  tworzyć  terminologię  naukową  czeską. 
jPotem  następuje  długa  przerwa,  ai  do  roku  1848. 
W  okresie  następującym  po  tym  roku  odznaczyli 
-się,  jako  pisarze  na  polu  literatury  matematyozao- 
dvdaktycznej,  Simerka,  (.Algebra"  1868),  Jaadećka 
•{ńOeometrya"  1864—1867),  Skfivan,  (Zasady  geo- 
metryi  analitycznej  na  płaszczyźnie  1864,  Wykła- 
dy analizy  algebraiosnąj  1865^,  Fr.  Studntcka  („Za- 
sady trygonometryi  sferycznej"  (1865),  .Matematy- 
ka wyłsza  w  zadaniach*  1866),  Marcin  Pokorny 
(.Wyznaczniki  i  równania  stopni  wytsiyoh*  1865). 
•Czasopismo  „Krok*  załoAone  w  r.  1864 — 1865  po- 
dawało liczne  artykuły  z  dziedziny  matematyki. 
W  latach  1867—1871  wydał  prol  Stndnićka  „Za- 
eady  matematyki  wyiszej*  (Z&kladovó  yysśi  ma- 
thematiky).  Uoaony  ten,  lioznemi  swemi  pracami 
połoiył  największe  zasługi  w  sprawie  rozpowsieoh- 
óienia  wiedzy  matematycznej  w  swym  kraju.  Ogło- 
sił praoe:  o  wyznacznikach  C1870),  rachunku  wa- 
ryaoyjnym  (1872),  ^Wstęp  do  geometryi  analitycz- 
nej w  przestrzeni"  (1874),  .Zasady  teoryi  liczb* 
■(1876),  „Algebraiczna  nauka  o  formach*  (1880) 
i  t  d.  i  nie  przestaje  dotąd  zasilać  literatury  nau- 
kowej czeskiej  rozprawami  >  nąjrótoorodniejszyob 
dziedzin  matematyki.  Do  postępu  nauki  w  Czechach 
przyczynili  się  równiei  w  wysokim  stopniu  brada 
Emil  i  Edward  Weyr,  którzy  wydali  rasem  „Qeo- 
metryę  wytssą"  w  8oh  częściach  (1871—1878). 
Drugi  z  nich  ogłosił  nowe  prace  z  teoryl  macierzy 
(matryc),  kwaternionów,  form  i  t.  d.  Karol  Zahra- 
dnik  pisał  o  wyznaczniknoh  i  a  dziedziny  geome- 
tryi analitycznej,  Józef  Solin  o  arytmograflł;  ra- 
chunkiem prawdopodobieństw  i  wielu  kwestyami 
X  wyższej  matematyki  zajmt^e  się  Augustyn  P&nek. 
V.  Smierka  ogłosił  pracę  flloaoflczno-matematycz- 
ną  o  sile  przeświadczenia  (1881),  Eehorowsky 
.Zasady  algebry  wyższej*  (1876),  Miiller  „Kom- 
peadyum  geodezyi  i  astronomii  sferycznej*  (1887); 
Kraus  .Teoryę  funkoyi"  (nieukończoną).  Wydano 
teś  w  Czechach  niemałą  iloóć  prac  historycsno-ma- 
tematycznych.  Na  tem  polu  pracowali:  Miiller. 
Smolik,  Btudnicka,  Koiństlu,  Yanecek,  Eeboi-oysky 
i  inni.  Literatura  książek  szkolnych  jest  bardzo 
obszerna  i  wciąż  się  wzbogaca.  Do  postępu  nauk 
matematycznych  wielce  przyczyniło  się  lałożone 
w  r.  1872  czasopismo:  .Óasopis  pro  pestOYani  ma- 
■thómatiky  a  fysiky",  będące  organem  .Jednoty" 
matematyków  czeskich.     Pierwsze  10  roczników  te- 


go ozasopisma  redagował  prof.  Studni^ka,  11  i  12 ' 
prof.  Edw.  Weyer,  od  18 -go   rocznika   redaktorea 
tego  wielce  pożytecznego  organu  jest  prof.  P&aek. 
Czasopismo  podaje  rozprawy   oryginalne,   artyfcnły 
dydaktyosne,    zagadnienia    ae  wszystkich   iLiiedzm 
matematyki  i  fizyki,  życiorysy,  przeglądy,    krytyki 
i  sprawozdania  a  literatury    naukowej    wszeoMwia- 
towej  i  czeskiej.     Rozprawy  matematyczne  aaa)du- 
ją  się  często  i  w  „Sprawozdaniach"  szkół  irednich. 
Uczeni    matematycy    csesoy    ogłaszają    też    piaoe 
stroje  w  pismach  Królewskiego    Czeskiego    Towa- 
rzystwa Nauk.  Założona  przed  kilkoma  laty  Akademia 
oseska    imienia    cesarza  Franciszka  Jóse£a  ogłassa 
w  „Rozprawach*  swej  klasy  2-giej    badania    uczo- 
nych czeskich  z    dziedziny   nauk    matematyozno  fi 
aycanych.     W  dotychczas  wydanych  rocznikach  tyoh 
rozpraw  ogłosili  praoe:  Lerch,  jeden  z  najdsielaiej- 
szych  w  młodszej  generaoyl  matematyków  osaskłeh, 
Stadnicka,  Edw.    Weyr,   P&nek,    Machoreo    i  inni; 
a  dziedziny  astn^iomii  i  geodezyi:     Lerch  i   O  mas, 
a  dziedziny  fizyki  Solin.  Domalep  i  t.p.  Wiele  prao  noso- 
nych  czeskich  znajduje  się  w  rozmaitych    czasopi- 
smach naukowych   obcych,  zwłaszcza  nlemieotdoh. 
Uczony  czeski  Jan  Marek  Maroi  (1595—1667),  na- 
Bwany  przes  Stadnickę  Oalileussem  czeskim, 
ogłosił  po  ładnie   wiele  pism  a    geometry!,  fizyki 
i  astronomii,  aajmował  się  teoryą  udera«&  i  mcbu 
wahadłowego  i  rozkładem   światła    (przed    Newto- 
nem).    Pierwszą   pracą  czeską    z  dziedziny    fiaiyki 
była  książka  Sedlacka  .Zakłady  prlrodniotTi    aneb 
fysiky"  (1825 — 1828).   Ważne  znaczenie   przypisu- 
ją historycy  nauki  azeskiej  książce  Józefa    Smeta- 
ny  .Siloapyt  &ili  fysika*    (1842).     Prof.  Stadnicka 
wydał  kilka  prac  popularnych    z  fizyki  i  meteoro- 
logii; „Óasopis  ćeskeho  musea**  sawiera  a  tej  dzie 
dżiny  praoe  Petriny,  Purkynego,  Smetaay;  dawniej- 
sze   ,Ziva*,  .Krok*,  .Osvóta*   i  inne  czasopisma 
pomieszczały  artykuły  popularne.  Wspomniony  .Cit- 
Bopis  pro  pestorani  math.  a  fys.**,  a  także  niewy- 
ohodząoy  już  .Arohiv  math.  a  fysiky*  zawierał  ar- 
tykuły  naukowe   przedniejszych   fizyków  czeskich, 
Kolacka,  Ssydlera.^  Dvoraka,  Zengera  i  Ł  p.  Założo 
na  w  roku  1891  „Źiva",  wychodząca  pod  redakoyą 
proŁ  Bob.  Reymana  i  Mareśa,  podaje  Uczne  artyku- 
ły popularne  z  zakresu  nauk  fizycznych.  Fizycy  czescy 
ogłosili  wiele  badań  oryginalnych  w  pismach  Królew- 
skiego Towarzystwa  Czeskiego  nauk,  w  Rooinikaoh 
Poggendorffa  i  Wiedemanna  oraz  w  innych  czasopi- 
smach obcych;  obecnie    ogłassają   badania    w    pi- 
smach Akademii  własnej.     Doniosłośjią   naukową 
odznaczają  się  podręczniki  naukowe:  Aug.   Seydle- 
ra  .Z&kladoYó  theoretickć   fysiky"  (1880,  1885— 
nienkońcsone),  Zengera  ^Zkośebna  fysika"   (1861) 
i  t  d.  Ogłoszono  też  sporo  a  prac  a  zakresu  histo- 
lyi  fizyki.    Literatura  szkolna  rozwija  się  pomyśl- 
nie.— Astronom  oseski.  Aloisy  David,   na  początks 
stulecia   znaczył    położenie    geograficzne   różnych 
miast  czeskich  i  pracował    nad   topografią   Csecb. 
W  następnych  latach  położyli  aasłngi    na  polu  ba- 
dań astronomicznych;    Hallaschek,  Biela,   (badanie 
komet),  Sternberk,  Bittner,  Kreil,  Bohm  i  t.  d.  Ka- 
rol Uornstem,   astronom   spostrsegalni   królewski^ 
(1867—1822),  wykształcił  wielu  zdolnych  astrono- 
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mów,  międiy  innymi  póiniejazego  sławnego  fliiyka 
Seydlera,  Strouhala.  Do  współoieaayoh  pracowni- 
ków naleSą:  Becka,  BaaiolEy,  Ornaa,  V.  La«ka.  Wie- 
le popnlamyoh  roipraw  aatronomiosnyoii  napiaał 
Studnićka,  waine  praoe  s  mechaniki  nieba  ogłosił 
Seydler,  nad  aatro-fizyką  pracowali:  Pokorny,  Miil- 
ler,  Zenger.  Załoienie  nniwerayteta  oseskiego 
w  Pradie  wpłynęło  zbawiennie  na  roswój  wieday 
astrono mięsnej  w  Cseohaoh. — (Wedłng  Bnoyklope- 
dyi  Cseakiej). 

LHarałun  łeebiiiezna.  Z  powoda  wielkich  kou- 
(ów,  jakie  swykle  za  sobą  pociągają  dobre  wy- 
dawnictwa teolmioine,  Czeai,  jako  naród  6rednio  za- 
możny i  idący  o  własnych  siłach,  nie  posiadają  do- 
tąd pomnikowych  wydawnictw  tego  rodzaju.  Leci, 
mimo  to,  wiedza  techniczna  atoi  w  Czeohacb  wy- 
soko, jak  tego  dowiodła  wyatawa  stuletnia  w  Pra- 
dze (r.  1891),  gdyż  są  one  w  znacznej  mierze  kra- 
jem fabryczne  przemysłowym.  Wydane  dotąd  dzie- 
ła mi^ą  charakter  praktyczny.  Jednakie  w  osta- 
tnich czasach  zaczęli  Czesi  gorliwie  pracować 
i  w  tym  dziale  pińmienniotwa  narodowego.  Zwłasz- 
cza jest  tern  zajęty  .Związek  słuchaczów  iniynie- 
xyi  politechniki  czeskiej",  oraz  .Związek  budowni- 
czych i  inżynierów  w  król.  czenkiem".  Związki  te 
wydały  kilka  wybornych  dzieł  Soliny,  Peśka  i  Miil- 
tera.  „Kompendyum  geodezyi*  MiiUera  odznacza 
się  wielką  dokładnością,  ,zs6  „Theorie  zeYnitfaich 
sil  trśmay  primyoh*  Soliny  stanowić  mogłoby 
ozdobę  katdej  innej  literatury.  W  dziale  inśy- 
nieryi  zaczynają  Ciesi  piaaó  dopiero  od  r.  1885, 
gij  Bukoysky^  zagaił  w  politechnice  praskiej  wy- 
kłady w  języku  ozeskim.  Istnieje  jnś  po  kilka 
dzieł,  dotyczących  budowania  mostów,  młynów, 
gmachów,  hydrauliki  i  t.  d.  W  dziale  przemy- 
słowej technologii  pierwszem  dziełem  jeat 
wydana  w  r.  1836  ksiąłka  Preala,  o  rzemioałaoh, 
stanowiąca  jakby  popularny  podręcznik  technologii. 
Ze  względu  na  doskonałą  termindogię,  posiada  ona 
dla  Czeobów  szczególną  wartość.  Presl  także  wy- 
dawał pismo  p.  t.  Ćasopis  technologicky'-*.  W  sze- 
regu książek,  które  się  ukazywały  pod  ogólną 
nazwą  .Pr&aiyaloya  stola",  wyrójnić  trzeba  „Zś- 
kladoTÓ  technologie*  (1862)  A.  Svaroera.  Od  r. 
1880  zaczęły  okazywać  się  większe  dzieła  w  za- 
kresie mechaniki,  młynarstwa,  ślusarstwa,  tokar- 
stwa  i  t.  d.  Ze  specyalnych  pism  istnieją  dotąd 
następujące:  „Óasky  mlynai**  (od  r.  1880);  .Liaty 
prumyaloTÓ*  organ  czeskiego  mazenm  przemysło- 
wego, oraz  ttćesky  mechanik*  (od  r.  1886).     ^^ 

Piimienniotmo  mojskome.  Jakkolwiek  Czesi  nie 
mają  politycznej  aamoistności  i  własnego  wojaka, 
jednak  pisali  i  piazą  w  zakresie  sztuki  wojskowej 
Tomasz  Burian,  nauczyciel  języka  czeskiego  w  Aka- 
demii wojskowej  w  Neu-Stadt,  zajmował  się  zbie- 
raniem i  ugrupowaniem  staroozeskich  wyrazów, 
mających  związek  ze  sztuką  wojenną.  M.  Fialka 
r.  1843  przełożył  na  język  czeski  ustawę  ćwiczeń 
<3es.-król.  piechoty  austryackiej.  W  r.  1867  wyda- 
no u  Kobra  dzieło  p.  t.  ,VślecniotTi  polni  a  vo- 
jenatvl*.  W  tymże  roku  wyszło  przetłómaczone 
z  łaciny  dzieła  Habernfelda  o  wojnie  czeskiej  1617 
roku.   Edward  Biiffer  założył  w  r.  1869  „Bibliote- 


kę wojskową*,  w  której  wydał  dzieje  powszechne 
wojen,  oraz  księgę  o  strategii  1  taktyce  współcze- 
snej. Tenże  pisarz  ułożył  dzieło,  zawierające  stra- 
tegioine  pomiary  Dsdmacyi,  Hercegowiny  i  Czar- 
nogórza  zaś  w  r.  1871  probow^;  nawet  wydawać 
tygodnik  wojskowy  p.  t.  ,Ź'źka''.  Nakładem  Kobra 
w  r.  1871  wyszedł  słownik  wojskowy  niemieoko- 
ozeski.  Założone  w  r.  1883  ozasopisoo  p.  t.  „Vo- 
jenakó  Liaty*  wychodzi  dotąd  pod  redakoyą  Paka. 
Zap  piaał  o  wojnach  buayokioh,  Thill  i  Óansky 
o  wojnie  30-letniej,  Riiffer  o  francnsko-pmskiej 
1870—71  r..  Jedlicka  o  austryaokopruskiej  1866  r. 
W  r.  1887  Blaźek  przełożył  na  język  czeski  nową 
natawę  ćwiozeó  w  piechocie  austryackiej.  ^• 

Gimnastyka.  Od  r.  1860  zaczęto  w  Czechach, 
podobnie  jak  w  całej  Europie,  zwracać  pilną  uwa- 
gę na  gimnastykę,  jako  środek  wychowania  i  fi- 
zycznego odrodzenia  pokoleń,  Zwłaazcza  ruch  .so- 
kolski" (towarzyatw  gimnastycznych)  wywołał  po- 
trzebę uprawiania  nowej  gałęzi  piśmiennictwa — 
gimnastycznej.  Czesi,  nie  mając  nazw  specyalnych 
dla  terminologii  gimnastycznej,  stworzyli  je  na- 
prędce. Pierwszem  dziełem  w  zakresie  gimnasty- 
ki jest  książka  prof.  B.  Ardelta:  „Telocvik  pro 
divky*  (1862  r.).  Lecz  ojcem  piśmiennictwa  gim- 
nastycznego nazwać  można  dra  Mir.  Tyrsa,  ^ry 
ułożył  niemiecko-caeaki  słownik  gimnastyczny  i  wy- 
dał wielką  pracę  (1868 — 1873)  o  zasadach  gimna- 
styki. Później  zamieszczał  on  swe  artykuły  w  cza- 
sopiśmie „Sokol*,  około  którego  gromadzą  się  dzi- 
siejsi przywódzcy  mchu  gimnastycznego  w  Cze- 
chach. Uczniowie  Tyrsa  wydali  szereg  prao  me- 
todycznych 1  podręczników  gimnastyki  dla  Hzkół. 
W  najnowszydi  czasach  liczba  dzieł  o  gimnastyce 
pomnaża  się  ciągle,  gdyż  Czesi  oddają  się  jej  z  wy- 
trwałością. Dr.  J.  Soheiner  wydaje  obecnie  dzieje 
powszechne  gimnastyki,  w  roku  zaś  1887  wyszła 
jego  .Historya  Sokolstwa  za  pierwsze  25  lat  istnie- 
nia". Wogóle  piśmiennictwu,  poświęconemu  gim- 
nastyce, można  wróżyć  świetną  przyszłość  w  Cze- 
chach. "*• 

Stenografia.  Hynek  Jakób  Heger  był  pierw- 
szym autorem,  który  się  zajmował  teoryą  steno- 
grafii. W  r.  1851  napisał  on  w  Wiedniu  po  cze- 
sku .Zasady  csesko-słowia&skiej  stenografii",  i  rę- 
kopis ten  przechowuje  się  obecnie  w  bibliotece 
praskiego  związku  steaografioznego.  Tenże  autor 
w  r.  1849  wydał  po  niemiecku  podręcznik  steno- 
grafii czeskiej,  polskiej,  chorwackiej  i  rossyjskiej. 
Ponieważ  te  podręczniki  nie  wystarczały,  przeto 
związek  stenograficzny  (założony  w  r.  1859  przez 
Fiignera),  po  chybionym  konkursie,  ułożył  wspólae- 
mi  siłami  siedmiu  swych  członków  własny  po- 
dręcznik, w  któryn^  przeprowadzono  dość  ważne 
zmiany,  zgodnie  z  duchem  języka  czeskiego.  Po- 
dręcznik ten  ma  kilka  wydań  i  liczba  jego  egzem- 
plarzy przenosi  10  tysięcy.  Prócz  tego  dzieła  po- 
siadają Czesi  jeszcze  kilka  doskonałych  prac  w  tym 
zakresie,  a  nawet  własny  organ  stenograficzny 
„Tesnopisni  listy"  oraz  kalendarz,  poświęcony  ste- 
nografii. ^ 

Rolnictwo.  Literatura  rolnicza  w  Czechach  za- 
czyna dawać  objawy  życia  w  końcu  w.  XVin,  kie- 
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dy  krajowe  towarzystwo  gospodarne  wydało  I 
pierwBsy  kalendari  rolnioay  w  języku  oieBkim,  któ- 
ry odtąd  regularnie  wychodzi  oo  rok.  Póżaiej 
nieoo  zaozęli  Czezi  gorliwie  uprawiać  owooarstwo 
i  wydali  kilka  popularnych  książek  o  sadownictwie 
i  kulturze  wina.  Po  r.  1848  literatura  rolnicza 
rozwijać  się  zaczęła  szybszym  kroldem.  W  r.  1860 
bracia  Łamblowie  założyli  stałe  wydawnictwo  pod 
naiwą  biblioteki  ,BolnIka  novóbo  yeku",  która 
wychodziła  do  r.  1874  i  obejmuje  45  dzieł  ze 
wszystkich  działów  rolnictwa  —(Wszystkie  artykuły 
powyższe  streszczone  są  z  Encyklopedyi  Otta).     ^ 

Huzyka.     Wielu  pisarzy  czeskich,  powołując  się 
na  rękopis  królodworski,  w  którym  (w  pieśni:  „Za- 
bój, Sławoj  i  Ludiek'')  jest  mowa  o  jakimś  bajecz- 
nym Orfeusza  cienkim,  Lumirze,  ,co  potęgą  wiesz- 
czych tAów  wstrząsał  Wyszehrad  i  włości*,  ntrzy- 
mqie,   że  starzy  Czechowie  uprawiali  muzykę  jesz 
oie  w  czasach  pogańskich.    Żadne  jednak  dowody 
pozytywne,   któreby  potwierdzały  to  przypuszczenie 
— zresztą  bardzo  prawdopodobne — nie  doszły  do  na- 
szych czasów.    Najstarszy    zabytek   muzyki  staro- 
ozeskiej    sięga    pierwszych  czasów   ohrześcia&stwa 
w  Czechach.     Stanowi  go  wspaiiiała  w  swej    pro- 
stocie pieśń:  .Gospodi  pomiluj  ny".     Według  świa- 
dectwa Kosmasa  (z  XI  w.),  pieśń  ta  bywała  śpie- 
waną od  niepamiętnych    czasów  w  ziemiach   czes- 
kich, przy  różnych  uroczystościach  narodowych,  pod- 
czas walki  i  w  czasie   pokoju,    w  kościele  i  domu; 
a  znaną  już  była  przy  installaoyi  pierwszego  bisku- 
pa Pragi,  Dytmara  (978  r.).    Przez  kilka   wieków 
pisarze  oiesoy  przypisywali  Świętema    Wojciecho- 
wi autorstwo  tej  pieśni.    Najnowsze  jednak  bada- 
nia wykryły,  że    ,Qospodi    pomiląj    ny*     dawniej- 
szych  jeszcze    sięga    czasów,    mianowicie  czasów 
apostolstwa  św.  Cyryla  i  Metodego,  że  więc  jest  pie- 
śnią eyrylską,  jak  to  jej  tekst,  wzorowany  na  greckim 
kyrie  ■  elejsou,  wskazuje — i  jedynym  zabytkiem    li- 
turgii słowiańsldej,  jaki   doszedł    do    naszych  cza- 
sów.   Najstarszy   odpis  tej  sławnej   pieśni  znajdu- 
je się  w   rękopiśmie   mnicha    Jana   z    Holeszowa 
s  1397  r.  Drugim  z  najstarszych    ponmików  daw- 
nego   śpiewu  czeskiego  jest  pieśń  ,Świętow&  oław- 
ska*, (Swaty  VńoIave*),    wzorowana  na  chorałach 
gregoryańsUoh.    W  XIII  w.  wielkie  zasługi  dla  śpie- 
wu kościelnego  w  Czechach    położyli  dwaj  kapłani 
przy  koso.  św.  Wita:  dziekan  Vit  (f  1271)  i  kanonik 
Eberbard.  Pierwszy  z  nich  zaopatrzył  bibliotekę  ko- 
ścielną w  znaczną  liczbę  kancyonałów,  psałterzy  i  t. 
d.,  zaś  w  1255  r.  wystawił  nowe  organy  („organa 
nora  faota  sunt").  Te  słowa  kronilrarza  współczesne- 
go świadczą  o  wczesnem  używaniu  organów  w  Cze- 
chach (może  już  nawet  w  XI  w.),  wyraźnie  bowiem  mó- 
wi on  o  postawieniu  w  1255  r.  nowych  organów.  Ka- 
nonik Eberbard  jeszcze  więcej  przyczynił  się  do  roz- 
krzewienia  muzyki,  założył  bowiem,  przy  tymże  koś. 
Św.  Wita,    stały  chór   śpiewaków,  zwanych  boni- 
fantes;  Ditrych,  bis.  Ołomuniecki,  i  wielu  innych 
kapłanów,    za     przykładem    Eberharda    również 
lakładałi  przy  swych  kościołach  chóry  śpiewackie, 
które  rozszerzały  po  kraju  zamiłowanie  do   muzy- 
ki wogóle,  kościelnej  zaś  w  szczegóUiości.     W  XIV 
w.  powstał  przy   kościele  św.  Wita  w  Pradze  chór 


mansyonarzy.    złożony  a  30-tn   śpiewaków,  ktori] 
stale  śpiewali  przy  wszystkich   obrzędach    ko  ~ 
nyoh;    niemal   jednocześnie  powstało   kilka  ituije 
chórów  (psałtertystów,    żaków,  i  t.  d.),  któtay 
nietylko  łacińskie,  ale  i  czeskie  pienia  protegować' 
w  kościele.    Nie     było    to     po    myśli    kapłanó*; 
wskutek    też    skarg    duchowieństwa,    zgorsaonegs 
uprawianiem    pieśni    czeskich  w   kośdołaoli    pras- 
kich, synod  z  1406  wydał  rozporządzenie,    aby  od- 
tąd w  kościołach  żadne  inne  pieśni  czeskie  nie  bjłr 
dopuszczane,  prócz  czterech:  .Hospodine  pomiluj  nr', 
,Svaty  V&claTe*,  ,Bóh  YŚemohńoi",  i  .Jesu   Kriite 
ścedry  knćźb".    Mimo  jednak  tego  postanowienia, 
pieśni  z  tekstem  czeskim  coraz  części^  rozlegały  aę 
w  murach  świątyń  pańskich.     Stało  się  to  głównie 
la  sprawą  stowarzyszeń,  jakie   się    sawiąsały  we 
wszystkich    większych    miastach    Czech    i  Morav, 
pod  nazwą:    „8borovó  &i  k&rovó    litertóti*.     Obo- 
wiązkiem było  tych    stowarzyszeń,  do  których  na- 
leżeli   najwybitniejsi     przedstawiciele    intelligencyi 
Czeskiej:  pielęgnowanie    muzyki,  zarówno    kościel- 
nej, jak  świeckiej.     Do  najstarszych    stowarsysześ 
tego  rodzaju  należało  Litomierzyckie,  do  nąjanako- 
mitssych:  w  Królodworcu,     Pradze    (przy    kościele 
Św.   Andrzeja)  i  przy    kościele    Tyńskim.     Te  sto- 
warzyszenia dzieliły  się  na  łacińskie  i  czeskie,  stosow- 
nie do  tego,  jakim  posługiwali  się  językiem  w  śpie- 
wie: łacińskim,  czy  też  czeskim.     Z  początku    ła- 
cinnicy  więcej  liczyli  zwolenników,    od   czasu  jed- 
nak   zjazdu    wszystkich    stowarzyszeń    w    Pradze 
1514  r.,  na  którym    postanowiono,  żeby    zarówno 
mszę  świętą,  jak  i  wogóle  nabożeństwo  Utorgiosoe 
odprawiać  w  języku  narodowym,  t.-j.  czeskim,  wiele 
stowarzyszeń  łacińskich    zamieniło  się  na  czeskie. 
Od  tej  też  doby  częściej  pojawiać  się  tAcaetjj^ksa^ 
oyonały,   antyfonarze,    graduały,  psałterze   i  t.  d. 
czeskie,  aniżeli  łaoińside,  wydawane  w  i£rólodwor- 
cu,  Litomirtn,  Kntnohorze^  w  Bolesławin,    Łomni- 
cy, Jaromierzu,  Litomyśln,  Taborze,  Pradze   i  in- 
nych miastach.    Stowarzyszenia  literackie  gorliwie 
pracowały  w  sprawie  muzyki  ojczystej  aż  do  roko 
1620;  po  klęsce  pod  Białą  Górą,  wraz  z  niepodle- 
głością kraju,  istnieć  przestały.     Próby  pierwszych 
kompoiycyj    oryginalnych  czeskich  dochowały    się 
w  kanoyonale  Beneszowskim  z  1670,  w  postaci  kilka 
utworów    wielogłosowych   Jana   T^jana  Tnmow- 
skiego,  oraz  w  pieśniach  Husa,    któremu  prajpisu- 
}ą    autorstwo    pieśni:  „Jezus  Chrystus,  boska  mą- 
drość* i  „Żywy  chlebie".    W  końcu  XVI  wieku  za- 
słynął  utalentowany    kompozytor    Bosak,     autor 
śliczne]  pieśni:  ,  Ojcze  nasz  miły  panie"  zaś  w  po- 
czątkach XVII  stulecia  Adam  Michna  z  Otradowie^ 
organista,    twórca   ,Lutni    Maryańaki^",    iłożon^ 
z  kompozycyj   cztero-  i  pięciogłosowyob,  Mikulaca 
Wencelius,  s^nny  skrzypek  i  kompozytor,    Franoi- 
Bzek  Henryk  Bieber  (*  w  Wartembnrgn  1644  —  f 
1707),  którego  Niemcy  nazywają  von  Biber  i  uważa- 
ła za  swego.    Kiedy   zamiłowanie  do   muzyki  in- 
strumentalnej  szerzyć  się   zaczęło  w  XVII  wieku 
w  całych  Czechach,  a  każdy  więkasy  dwór  szlachec- 
ki pragnął  posiadać  własną  kapelę,  zaczęto  sakła- 
'  dać    szkoły    muzyczne    we   wszystkich    miastach 
'  znaczniejszych  i  wsiach,  które  ogólnemu  brakowi  in- 
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BtrameataliBtów  miały  aapobiedf.  To  rozbudziło  wiel- 
ki ruoh  muzyczny  w  Czechach,  w  którym  pnyjmo- 
vały  udział  wszystkie  warstwy  społeczeństwa; 
z  tego  tei  powoda  wielu  pisarzy  nazywało  Czechy 
krajem  nąjmuzykalnlejszym  w  Europie.  Oprócz  wie- 
lu wirtuozów,  zasłynęła  ież  w  XVin  w.  znacz- 
na liczba  kompozytorów  religijnych  i  6wieokich, 
iwłaszoia:  F.  Brizi,  aator  wielkiego  Beąuiem  z  to- 
warzyszeniem orkiestry,  I.  A.  Koielnch  (1788 — 
1814),  Kuntz.  F.  Duszek  i  Witaszek.  Po -za  gra- 
nieami  kraju  rodzinnego  wsławili  się:  Finger  w  Lon- 
dynie, Józef  Stefan!  i  Jaworek  w  Warszawie,  Rei- 
cha w  Paryia,  Fr.  Duszek,  L  Benda,  Gyrowetz 
i  I.  Kołeluoh  we  Włoszech.  W  początkach  XIX 
stulecia  powstało  pierwsze  konserwatoiyom  czeskie 
w  Pradze  (1810),  zorganizowane  prawidłowo,  umie- 
jętnie. Pomyślnego  jednak  rezultatu  dla  muzyki 
narodowej  nie  wydało,  z  powodu,  źe  wykłady  odby- 
wały się  w  języku  niemieckim,  oo  odstręczało  mło- 
dych ludzi  od  kształcenia  się  w  tej  instytuoyi. 
Z  kompozytorów,  tyjących  w  pierwszej  połowie  te- 
go wieku,  na  wyróżnienie  zasługi^ą:  Witaszek, 
Biedrzyoh  Weber,  Wacław  TomaBzek,  Skroap— au- 
tor słynnej  pieihii  ,Kde  domov  muj*,  która  się  sta- 
ła hymnem  czeskim,  i  kilku  oper  czeskich,  Macou- 
rek,  I.  B.  Kitli,  I.  Abert,  I.  Krojczy  i  wielu  innych. 
Jako  wirtuozi  wsławili  się  skrzypkowie:  I.  SlaTik, 
F.  Laub,  B.  Dreyscbok,  Kaliwoda;  pianista  I.  Mo- 
soheles. — Na  polu  teoryi  i  piśmiennictwa  muzycz- 
nego, wielkie  połoiył  zasługi  I.  L.  Zwonaf  (*  1824 
— f  1866),  autor  pierwszego  podręcznika  w  języku 
czeskim:  ,Z&kladovó  harmonie  a  zpevtt*  (1861),  wy- 
dawca pomników  starej  muzyki  czeskiej,  autor  wie- 
lu biograflj  muzyków  czeskich,  artykułów  omawia- 
jących dzieje  muzyki  czeskiej  i  t  d.  Bok  założe- 
nia w  Pradze  pierirssego  teatru  narodowego  (1862), 
jest  zarazem  datą  odrodzenia  opery  czeskiej.  Pierw- 
ase  jej  próby  ,Dr&ten]k",  „OJdfioh  a  Bożena*, 
i  „Łibusin  sńatek*  Franciszka  Śkroupa,  oraz  ,Źiź- 
k&v  dnb*  Jerzego  Macourka,  wystawione  na  scenie 
teatru  niemieckiego,  niemało  wprawdzie  przyczyniły 
się  do  rozbudzenia  w  młodych  kompozytorach  du- 
cha narodowego  i  zachęciły  wielu  do  uprawiania 
muzyki  na  swojskich  tematach  opartej,  tytułu  jednak 
oper  czeskich  przyznać  im  niepodobna,  równie  jak 
i  pierwszym  operom,  jakie  były  wystawiane  na  sce- 
nie Caskó  divadlo:  .,Vladimir  *  Sknherskóho 
i  sTemplari  na  MoravS*  Sebora,  właśnie  z  powodu 
braku  w  nich  cech  charakteryzujących  muzykę 
czeską.  Dopiero  dzieła  Biadrayoha  Bmetany  (*  1824 
— t  1884)  zdołały  ziśoió  nadzieje  p&tryotów  ozes- 
Idoh,  te  bowiem  odpowiadały  już  wszystkim  wamn- 
kom  muzyki  narodowej.  —  Pierwsza  jego  opera 
,Branibon  v  Cechach*  (Brandeburozyoy  w  Cze- 
chach), wystawiona  na  scenie  teatru  narodowego  w  r. 
1866,  została  przyjęta  z  wielldm  entuzyazmem. 
Witano  w  niej  rado&nie  zwiastunkę  nowej  ery 
w  dziejach  muzyki  oseskieó,  świetny  wzór  opery, 
stworzonej  w  duchu  musyld  prawdziwie  narodo- 
wej. Jeszcze  większego  dostąpiła  uznania  druga 
opera  Smetany  „Prodanń  neve3ta*  (Sprzedana  na- 
rzeczona), wystawiona  również  1866  r.  w  Pradze. 


Treść  wzięta  z  życia  lądowego,  wyborna  obarakte- 
rysaka  osób  działających,  pięłmość  melodyj,  utrzy- 
manych w  duchu  muzyki  narodowe],  i  rytmy  czysto 
czeskie,  oraz  wspaniałe  pomysły  harmoniczne  i  in- 
strumentacyjne,  ogromny  wzbudziły  entuzyazm 
w  Czechach.  Z  dumą  powtarzano,  że  „przed  Sme- 
tana mogła  być  mową  jedynie  tylko  o  muzyce 
w  Czechach,  a  dopiero  po  -Sprzedanej  narzeozoną]*, 
— o  muzyce  ozesldej**  Oprócz  tej  sławnej  opery, 
napisał  Smetana:  .Dalibor"  (1868),  ,Dvg  vdovy* 
(1874);  .Hubicka*  (Pocałunek,  1876);  ,Tajem8tvi« 
(Tajemnica.  1878);  „Libuśe*  (1868—1872)  i  ,Óer- 
tora  st§aa*  (1882).  Obok  opery  uprawiał  też 
Smetana  inne  rodzaje  muzyki:  symfoniczną,  kwar- 
tetową, pieśniarską  i  t  p.,  a  wszystkie  z  wielkiem 
powodzeniem.  Ai  do  1892  r.  nie  był  on  znany  za 
granicą,  a  przynajmniej  bardzo  mało.  Od  tej  do- 
piero daty,  t.  j.  od  czasu  wystawienia  .Sprzedanej 
narzeczonej"  i  „Dalilmra*  w  Wiedniu  (na  teatrze 
wystawy  muzycznej),  opery  jego  tryumfalnie  obiegają 
wszystkie  soeny  niemieckie,  roznosząc  po  obczyźnie 
chwałę  geniuszu  czeskiego.  PoSmetanie  największego 
rozgłosu  dostąpił — zarówno  w  kraju  rodzinnym,  jak 
i  poza  jego  granicami — Antoni  Dworzak  (Dvoi'ak 
*  1841),  utalentowany  kompozytor  ,oper:  ,Tvrdó 
palioe"  (1874);  ,Vanda*  (1876),  ,Selma  sedl^" 
(1877);  .Dimitrij*  (1882);  .Jakobin*  (1889);  orato- 
ryum  Sta  bat  mater  (1876)  i  „Svat&  Ludmiła* 
(1886),  wiele  symfonij,  kwartetów,  kantat,  utwo- 
rów orkiestro  jryoh  i  fortepianowych  i  t.  d.  Wiele 
też  przyczynili  się  do  wzbogacenia  czeskiej  litera- 
tury muzycznej  kompozytorowie:  Karol  Bendl  (ob.), 
Zdenek  Fibioh  (*  1851),  Karol  Kovarovio  (*  1862), 
i  wielo  inuyoh.  Z  grona  wirtuozów  najwięcej  wsła- 
wili się  w  czasach  nowszych:  skrzypek  Franciszek 
Oudrzyczek,  oraz  Dawid  Popper  i  Hanasz  Yihan, 
wiolunczeliści.  Z  teoretyków  muzycznych  na  wy- 
różnienie zasłużyli  auto.  o  wie  dzieł  pisanych  w  ję- 
zyku niemieckim:  Biedizych  Weber,  V.  K  Hofak 
i  Skroup.  Pierwsze  dzieło  teoretyczne  w  języku 
czeskim:  ,Z&kladovó  harmonie  a  speYu",  napisał 
I.  L.  Zvonai'  (1861).  Po  nim  wydawali  różne 
podręczniki  muzyczne,  rozprawy  teoretyczno-histo- 
ryozne  i  t.  d.:  F.  Blaźek,  F.  Gregora,  ZdenSk 
Skohersky,  autor  wielu  dzieł  wysoko  cenionych, 
I.  Forster,  Yinar,  J.  Malat,  F.  Pivoda,  i  wielu 
innych.  Z  historyków  muzycznych  światową  zy- 
skał sławę  A.  W.  Ambros  (ob.),  do  cenionych  hi- 
storyków zaliczają  się:  Otokar  Hostinalcy  (*  1847) 
—autor  wielu  dzieł,  biograflj  i  t.  d.,  pisanych  w  ję- 
zuku  niemieckim  i  czeskim,  L  Yacek,  K.  Konr&d, 
I.  DebrnoY  i  Zvonar.  Zbieraniem  i  wydawnictwem 
pieśni  ludowych  czeskich  zajmował  się  głównie  K. 
Erben.  Piarwszem  czasopismem  muzycznem  Cze- 
śkiem byt  YSnec*  (1844);  drugiem  .Cacilia*  (1849); 
oba  jednak  krótko  wychodziły.  Od  1858  z  małe- 
mi  przerwami  wychodzi  do  dziś  dnia  w  Pradze  ,Da- 
libor';  „Slavoj*  istniał  od  1862—75,  .Hudebni  li- 
sty" od  1870  —  1875;  .CyriU  a  Method**  (pismo 
poświęcone  muzyce  kościelnej)  założone  przez  Leh- 
nera  1874,  dotychczas  istnieje.  Pierwszymi  na- 
kładzoami  muzycznymi  w  Pradze  byli  Marco  Berra, 


iMyu.  t»wm  nwk.  Zmi.  loł.  T.  nr. 


Wyia^y 


pod  O  ai^di^ą  zię  pod  S. 


100 


Digitized  by 


Google 


792 


Cieohy— Bitnka. 


naatępnie:  Chriatoph  &  Kuhć  (od  1811),  i  Emanu- 
el Star^;  obecnie  najpowainiejssa  księgarnia  na- 
kładowa  czeska  istnieje  w  Pradie  pod  firmą  F.  A. 
Urbanek.  *•  '•>• 

CzaiJia  szłiika  sięga  doby  przedkronikarskiej, 
zwłaszoa  bndowlami,  labo  pewne  o  niej  wia- 
domofioi  podaje  dopiero  Kosmas,  kronikarz  czeski 
z  XII  wieka.  Z  najdawniejszej  epoki  pochodzą 
grody  z  głazów  granitowych,  stawiane  na  sucho  bez 
zaprawy;  naliczono  ich  do  dziś  dnia  w  Czechach 
80;  miast  w  IX  wieku  było  niewiele,  niewątpliwie 
drewnianych.  Badowanie  chrześciańskie  rozpoczął 
Borsywoj,  który  wraz  z  narodem  swym  chrzest  przy- 
jął 874  roka.  Charakterystyczną  cechą  budowania 
kościelnego  czeskiego  jest  to,  że  wprowadzone  tam 
przez  Cyrylla  i  Metodego  budowanie  kościołów 
okrągłych  wyprzedziło  takież  ich  kształty  we  Francy! 
i  w  Niemczech  o  200  lat;  powstały  więc  w  Łito- 
mierzyoach,  w  Królowym  Hradcu  i  w  Wyszegro- 
dzie,  fondaoyi  Borzywoja,  na  Hradczanach  Wratisła- 
wa  026  r.  kościół  św.  Jerzego  i  tamie  św.  Wacława, 
i  Św.  Wita.  Do  dnia  dzisiejszego  w  Pradze  samej 
zachowały  się  trzy  kaplice  okrągłe  z  tej  doby  ni^- 
dawniejBzej;  wiele  innych  jest  po  kraju  całym 
i  na  Morawie  rozrzuconych.  Oprócz  okrągłych  ko- 
ściołów, w  romańskiej  dobie  budowlanej  zaopa- 
tn^ą  się  Czechy  w  kościoły  stylu  bazylikowego, 
to  o  jednej,  to  o  trzech  nawach,  z  wieżą  od  stro- 
ny zachodniej  z  absydami  Zamknięcie  górne  bywa, 
jak  wszędzie  w  bazylikowych  budowach,  rozmaite, 
bądź  o  widooznem  belkowania  stropu,  bądź  zaskle- 
piane. Pod  kościołami  temi,  zgodnie  z  zasadami 
stylu,  bywają  krypty,  na  słupach  wsparte,  skle- 
pieniami zamknięte,  słowem  aż  do  okien,  jednym 
i  dwoma  słupkami  dzielonych,  mają  zwykłe  tego 
stylu  cechy.  Charakterystyczne  czeskiego  styla 
jednonawowe  kościoły  z  XI  i  XII  wieku  są  św. 
Jakóba  we  Wroutku,  w  Potworowie,  w  Żabonosach, 
w  Skwrnowie.  Z  trójnawowyoh  najstarsze  w  Pro- 
sicku  pod  Pragą,  w  Tismicach,  w  Zaborzu.  Rozwój 
stylu  i  przejście  cnego  w  gotycki  w  XII  i  XIII 
wiekach  znamionowały  się  w  Czechach  powstawa- 
niem filarów  na  wspornikach,  zastępujących  lizeny 
(listwy).  Najwięcej  kościołów  stanęło  w  Czechach 
za  Władysława  I  od  1140  —  1178  pod  wpływem 
biskupa  Zdika.  W  tym  czasie  całym  nie  pokazał 
się  w  Czechach  budowniczy  zagraniczny,  oprócz  je- 
dnego Wernherra  wr.  1142,  który  bardzo  krótko 
bawił  w  Pradze.  Co  zatem  zrobiono,  tak  w  tej 
dobie,  jak  i  w  następnej,  przejściowej  od  romani- 
zma  do  gotyku,  tak  w  Czechach,  jak  i  na  bratniej 
Morawie,  jest  zepełnie  i  czysto  czeskich  budowni- 
czych zasługą.  Klasztory  w  Trzebioy  na  Morawie 
i  wTisznowie,  pomiędzy  latami  1230  —  1241  po- 
stawione, trzynawowe,  o  tryforyach  i  oknach  wysmu- 
kłych, półkolem  zasklepionych,  o  sklepieniach  krzy- 
żowych, są  pięknemi,  wyrówny wającemi  wszystkim 
środkowo- euiopejakim  z  tej  epoki  utworom  budo- 
wnictwa. Takim  też  jest  kościół  św.  Franciszka 
i  Św.  Klary  w  Pradze.  Czysty  gotyk  zaczyna  się 
w  Czechach  w  r.  1250,  a  kończy  się  w  r.  141U. 
Bozwoju  tego  zakwit  najpiękniejszy  przypada  la 
panowania    Waoława   U,    pomiędzy  latami    1278 


a  1305,  za  króla  Jana  i  aż  do  śmierci  króla  Ea-  ', 
rola,  to  jest  do  roku  1878.  Upadek  zaczyna  się 
od  Waoława  IV  w  latach  1378  do  1419,  to  jeat 
do  wojen  Huzyckich;  późny  gotyk  trwa  do  roki 
1526,  to  jest  do  śmierci  króla  Ludwika,  i  zwie  rię 
pospolicie  WładysławowsUm.  Ogólne  zarysy  kośdo- 
łów  z  tej  epoki  nie  różnią  się  od  poprzedzających: 
są  to  zawsze  <  bazyliki  trzynawowe,  a  czasem  na- 
wet pięoionawowe,  arzadka  dwonawową  o  słupach 
na  osi,  lub  oateronawowe;  różnią  się  od  dawniej- 
szych tylko  szczegółami  omamentacyjnemi,  bogac- 
twem motywów  nowych,  w  które,  a  napływem 
mieszczaństwa  obcego,  obce  też  wplatane  bywf^ą 
formy.  Do  oryginalnych  pomysłów  owej  epoki, 
przypominających  pierwotne  czeskie  okrągłe  ko- 
ścioły i  konstrukcye  centralne,  należał  kościółek 
Bożego  Ciała,  ośmiokątny,  w  Pradze  na  Karłowem 
n^mesti  postawiony  aa  Waoława  IV,  o  strzelistej 
wieżyczce.  Najświetniejszą  wszakże  epoką  bado- 
wnictwa  oieskiego  była  epoka  panowania  Karola 
IV.  Zyednała  ona  narodowi  oaeskiemu  i  jego  bu- 
downiczym sławę  a  dalekich  nawet  postronnych, 
a  nąjdsielniejsie  wyprzedzonemi  się  widziały  w  rze- 
czach sztuki  i  artyzmu  wogóle;  stąd  Praga,  jako 
układ  budowli,  ogrupowanie  ich  1  skład  zarysów, 
jest  najpiękniejszem  miastem  kontynentu  Europej- 
skiego. Katedrę  św.  Wita  założył  Karol,  a  naj- 
piękniejsza jej  część  wówczas  zbudowana  została. 
Do  najznakomitszych  należą  a  tego  czasu  (1850— 
1877),  kościół  N.  Panny  i  św.  ICaróla;  szczególnie 
sklepienie  żebrowane  chóru  jest  arcydsiełem  kon- 
strukcyi,  a  niedorównańem  mistraowstwem  cze- 
skiego budownictwa.  Do  tego  czasu  naletą  też 
Św.  Apolinarego,  św.  Katarzyny,  N.  Panny  Śnieżni 
w  Pradze,  śś.  Kozmy  i  Damiana.  Z  czasów  Wła- 
dysławowskich  najznakomitszą  budową  religijną  był 
kościół  św.  Barbary  w  Kutno-Horze  (1490—1506). 
Budowniczym  tego  kościoła  był  Matias  Bejsek  z  Pro- 
stejowa.  Cały  szereg  mistrsów  czeskich  odznacza 
się  pomysłami  sklepień  siatkowych  brylantowa- 
nych  1  wogóle  bardzo  śmiałych:  u  św.  Mikołaja 
w  Łounach,  w  Moście,  w  Uściu,  ajszozególnie  wadi 
Władysławskicy  na  Hradcsynie  w  Pradze.  Prsy- 
była  w  końca  tąj  doby  późnego  gotyku  jeaaoze 
jedna  forma,  spowodowana  zawiązi^ącemi  się  brac- 
twami śpiewaczemi,  zwanemi  literackiemi:  b/ły  to 
chóry  przystawiane  w  krnchtaoh  lub  w  samyoh  ko- 
ściołach. W  kościele  św.  Mikołaja  w  Louneck  jest 
taki  chór  ponad  całym  szeregiem  kaplic,  wokoło 
kościoła,  tamże  przepiękne  schody  do  tego  ohóm. 
Odrodzenie  sztuk  we  Włoszech,  tak  swana  doba 
Renesansu,  wywarła  wpływ  i  na  ozesklcłi  budo- 
wniczych; jednym  z  pierwszych  był  mistrz  B«ie- 
dykt,  który  już  w  roku  1493  bawił  we  Włoszech. 
Tak  Bwany  Belweder  na  Hradczanach  w  Pradze, 
letni  pałac  królowej  Anny,  w  1584  r.  postawiony 
przez  mistrza  Ferrabosoa  z  Lugano.  Napływ  mu* 
trzów  włoskich  był  już  wszędzie,  a  zwrócił  się  głó- 
wnie do  architektury  cywilnej,  do  zamków  i  pała- 
ców magnackich,  do  ratuszów  i  domów  miej^oh; 
różnił  się  czeski  renesans  od  włoskiego  tern,  te 
nie  używał  wsporników  pod  głównemi  gaemaami, 
ale  i  te  cechy  poczęły  ginąć  pod  wpływem  pnyby- 


Digitized  by 


Google 


Gndij— mslaralwo. 


798 


waj^oydh  gromadnie  naprsód  Włochów,  a  następnie 
Niemców,   któny  wnleAli   do  Ctech  tak  awany  re- 
nesans   niemiecki.     Kościelnych    budowli   w   tym 
stylu  w  Csechaoh  niema,  iwłssiosa,  i&  następują- 
cy potem  bespońrednio  prawie  styl  barokka  jesuic- 
kłego  i  pneróbki   kościołów   po  80 -letniej  wojnie 
iywo  prowadione,   latarły  ślady   pierwsaej  włosis- 
csymy.    TaUemi  barokkowemi  są:  kośdół  Zbawi- 
ciela na  placu  Kraytowlokim   w  Pradie,   kościM 
Św.  Jóaefa  na  Małej    stronie   w  Pradie   (1686  — 
1692).    Kopuły  stają  się  powssechnlejsnemi.   Wła- 
śdwe   oaedde  kościelne   budowanie   na  tej  epoce 
końosy    dę;    lubo    bowiem  dawne    Władysławow- 
skie  póino  -  gotyckie  sklepienia  Jesaoae  się  powta- 
rzają,  to  wiek  XVin  a  kośoielnemi  swemi  liczne- 
mi  i  klasatomemi   praebudowami   i    bndowaniaml, 
a  napływem  rocoooo  franóuskiego,   wiek  XIX    zaś 
a  Wlewem  odrodzonej   aa  cesarstwa  Napoleonow- 
sUego    sztuki  nowoklasyoanej,   są    w  całej    Euro* 
pie   jednakowe   i    oddaielnyoh    studyów  nie    wy- 
magają.   Natomiast  aastanowimy   się  jesaoae   nad 
budowaniem   cywilnem  caeskiem,  bardao  bogatem. 
Zacayna  się  ono  juź  aa  romańsaoayany  najdawniej- 
saej.    W  r.  982   abndowany    aostał  gród  ksiąięoy 
w  Pradae  caeskiei,  a  kamienia  na  wapno  zmurowa- 
njf  agrahy  a  wysoki*.    Beapośrednio  potem,  mię- 
day  rokiem    1056   a  1161,  są  wzmianki   o  całym 
szeregu  grodów  i  dworów  pańskich,  lubo  w  samem 
mieście   Pradae    praewaźnie    stawiano   domy   dre- 
wniane, śród  wamiankowanąj  jui   w  wieku  X  pe- 
wnej lioaby  murowanych.    Mosty   w  tej  epoce  by- 
ły drewniane,  wszakte  praea  W^tawę  rzucony  był 
jut  pierwszy  murowany,    w  r.  1167   przez  Judytę, 
sonę  ks.  Władysława  postawiony.    Od  wieku  XIII 
poczyna    się   największy    mob  budowlany  zamków 
1  grodów  pańskich:  Wacławski  wZwikowie   najbo- 
gatszy i  najpiękniejsay  (1247).    Praemysław  prae- 
bndował  gród  praski,  a  w  wieku  XIV  Karol  prze- 
ksatałdł  go   w  ostrołnku  francuskim  i  most  w  roku 
1884   dał   mistrzowi   Wilhelmowi  z  Awenionu  po- 
stawić.   Przebudowy  późniejsze  za  czasów  Włady- 
sławowskioh  uzupełniły   piękność   grodu  na  Hrad- 
czynie.    Wieże  bywały  bądś  osobno,  bądś  jako  aa- 
końoaenla  murów  obronnych  miasta  stawiane.  Pra- 
ga posiada  do  najpiękniejszych  należące  dwie  mo- 
stowe, a  jedną,  Władysławowską  awaną,  na  dawnych 
wałach  miasta,   u   spraykopn".     Piękne   są  wieże 
katedry  w  Pradae,   budowy   w  aakońcaeniu  bardao 
oryginalnej  i  nigdzie  przedtem  niespotykanej;  pięk- 
ne są  eałkiem  kamienne  w  Milcinie  przy  kościele, 
przy    ratuszu     w    Kadani,   jedna    z    najwyższych 
u  Matki  Boskiej  Śnieżnej  w  Pradze-,  przy  ratuszach, 
najczęściej  ośmioboozne,  w  Hrudimie,  Liberou,  i  wie- 
le innych,  zdobiących  kośdoły  i  miasta.     W  dobie 
renesansowej   budownictwo  cywilne  przeważa  nad 
kośoielnem;   miasta   przeważnie   tem   budowaniem 
włoskiem  się  zdobią;  Signorla  Florencka  o  wielkiej 
wieży  jest  macierzą   wszystkich  wież  ratuszowych 
zegarowych,   a  podcienia  rynkowe  werońskie — ta- 
kichże   podcieni  w   północnej  i    środkową)  Euro- 
pie; a  takiemi  teł  budowlami  spotykamy  się  w  Cae- 
ohaoh   w  XVI   i   XVII   wieku.      Do   powszechnej 
także  bistoryi  budownictwa  należą  budowle  o  kon- 


stmkcyi  żelaanej,  najnowsae,  bo  spowodowane  w  o- 
statnioh  latach  pięćdziesięciu  aaprowadaonemi  pa- 
rowem! wozami  i  parowemi  statkami.  Stacye  ko- 
lejowe i  mosty,  rzucane  przez  rzeki,  to  ich  dzie- 
dzina, estetycznie  jeszcze  do  właściwej  sztuki  nie- 
należąoa.  Więcej  estetycznego  zarodu  form  no- 
wych posiadają  drewniane  budowle  ludowe,  podob- 
ne w  Czechach  do  naszych,  zarówno  równinowych, 
jak  i  górskich.  ^'  **• 

Kalantwo  w  Czechach    z  doby    przedkronikar- 
skiej    nieznane   jest,    lubo  istnieć    musiało,   skoro 
w  chrześciańskiej  odrazn  jednocaeśnie  i  częstokroć 
łąCnie  z  rzeibą  rozwija   się.     Nąjdawnięj  wzmian- 
kowany jest  Bożetech,  którego  krucyfiks  jest  w  Pas- 
sawie.     Pewniejszym  Delhard,  pomiędzy  r.  1097  — 
1133.    Kodeksy,  miniaturami  zdobione,  stanowią  nąj  - 
ważniejsze   zabytki    malarstwa   z  wieków  XI,  XII 
i  XIII;  takim  jest  z  XI  wieku  kodeks  Wyszehrada- 
ki  w  Pradze,  XII— legendy  o  św.  Wacławie,  z  1202 
roku  miniatury  Mirosława;   za  Wacława  II  słynął 
Jan  z  Brabantu,  a  w  1312  Benesz.     W  XIV  wieku 
poczynają    się    ukazywać    malowidła  ścienne,    ua 
Małej  stronie   w  Pradze  w  dworze   biskupim   wy- 
konane  były   w  latach    1880  —  1847.    W  tymże 
czasie  zawiązane  już  było  bractwo  zdobiących  ko- 
ścioły,   do   którego    należeli    malarze,   rzeźbiarze, 
złotnicy  i  szklarze  ozdobni,   jak  to   miało  miejsce 
u  nas,  gdy  te  zajęcia  w  jednym  łączyły  się  cechu 
aż  po  wiek  XVIII.     Za  Karola  IV   słynęli:    mistra 
Teodoryk,  mistrz  Wurmser  ze  Strasburga  i  Tomasz 
z  Modeny,  zwany  de  Mntina.    Styl  malowideł  owej 
epoki   był   wogóle  Oiottowski,   wszakże   Teodoryk 
z  Pragi  miał  swój  własny,  z  odcieniem  realistycz- 
nym; istnieją  między  innemi  dwa  jego  obrazy  oł- 
tarsowe:    św.  Wacław    i    św.    Wit   z  roku    1886 
w  Muhlhuzie  nad  Nekarem,    malowane  olejno,  aa- 
tam  dawniej  tym  sposobem  wykonane  niż  Van  Ey- 
kowskie.    W  1409  roku  słynął  jako  miuiaturzysta 
Wawrzyniec   z  Klatowa;    na  pracach  jego  widać 
wpływ  flrancnski,  gdy  w  epokach  dawniejsayob  ory- 
ginalność  oaeskiego   malarstwa   była  wybitniejsaą. 
Swiadcay   o  tem  słynny   niemiecki  historyk  sztuki, 
Waagen,  w  swem    dziele    ,Handbnch   der   Kunst- 
gesohichte"  (Stuttgart  1862,  tlatr.  12—32),   ory- 
ginalne   cechy    poglądu   na    naturę  i  usposobienie 
do  uosabiania  idei   czeskiej   szkole  miniaturzystów 
z  wieku  XII  przypisujący.     Z    doby   Jagiellońskiej 
i    następnych    zachowały   się   malowidła    ścienne 
w   Kntno-Horze,    Chrudimie,     Królowym     Hradcn, 
w  Kraiwoklaku,  w  Bakowniku,    Lnbuszy  i  indziej. 
Niektóre  staługowe  obrazy,   z  tej  epoki  przechowa- 
ne, znajdują   się  w  zbiorze    .Rudolfinum",    w  Pra- 
dze; jest   z  tego   czasu  malowideł  znaczna  liczba, 
a  śród  nich  zajmujące  portrety  osób  historycznych. 
W  malowidłach  z  XVI  wieku  widoczny  jest  wpływ 
szkoły  Diirera,    który  jednak  prędko  znikł.     Z  tej 
doby  są   w  Kntno-Horze   u  św.  Barbary   w  kapli- 
cy Smiohowskiej    freski,  na  których  wpływ  Wan  - 
der    Waydena     widoczny;     równie     zajmujące    są 
w  zamku  Zwikowskim.    Z  miniaturzystów  najsłyn- 
niejsaym   był  podówczas   Jan  Mikos   z  Kralowego 
Hradou  i  Valentin,   zwany  Noh;   słynęli  też  Jakób 
Ołomuniecki  i   Janićek  Zmilely  a  Pisku.     Paweł 
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Mielnioki  baidso  był  waławiony;  jego  jest  gradoał 
TrŚkowBky  w  Biodiie  Niemieckim  i  r.  1506.  Zs 
Habsburgów  malarstwo  pooięło  ulegać  wpływowi 
Włochów  i  Hollendrów.  Pierwsi  wprowadiill  jako 
ozdobaośó  rysownioio  -  malarską  do  OBdobienia  ze- 
wnętrsnego  budowli,  sgrafitta,  do  dziś  dnia  jesi- 
oze  istniejące  w  Pradze,  w  Lntomyśla  i  w  innych. 
Z  Czechów  słynęli  podówczas  Szymon  Hulsky 
z  Elrzywoklatn,  Daniel  Alexiaa  z  Kwetni  i  Małouś 
Radous  (1681).  W  malarstwie  miniatarowem  kan- 
cyonałów  odznaczali  się  Jan  Taboraky  z  Klukot- 
skiej  -  góry  i  bardzo  oryginalny  Małons  Brays 
z  Lindperka  (1663).  Wojna  trzydziestoletnia  noiy- 
niła  znaczny  przewrót,  jak  we  wszystkiem,  tak 
i  w  stosunkach  wytwórczości  artystycznej;  wielu  ar- 
tystów opuszcza  baj,  jak  UoUar,  jak  słynny  Jan  Ku- 
peoky  (1667),  kolorysta  w  rodzaju  Andrea  del  Bar- 
to. Słynęli  wszakże  Karol  Szkocta  Solnowski  z  Za- 
Wernik  i  inni,  wyrównywająoy  najlepszym  włoskim 
współczesnym  malarzom.  Około  r.  1700  poczęli 
w  Pradze  osiadać  obcy:  Rudolf  Byis,  Jan  Onghers, 
Jan  Walery  Callot,  słynny  rysownik,  Szlązak  Łasz- 
ka, malarz  freskowy,  Jan  Jerzy  Heintsch  i  inni. 
W  polowie  XVIII  wieku  przewyśszał  innych  w  ma- 
lowaniu freskowem  Wacław  Wawrzyniec  Beyuer 
1745  r.  Klasztory  malowidłami  śolennemi  zdobiły 
się  przeważnie.  Drobne  rodzaje  malarstwa  upra- 
wiane byty  też  jednocześnie.  W  obecnym  wieku 
z  powodzeniem  pracowali  na  niwie  malarskiej  Pra- 
żanin Gustaw  Poppe  (1820  —  t  1859)  w  rodzaju 
historycznym.  Żeniszek,  Ales  i  J.  Tulka  we  wszyst- 
kich rodzajach;  wszakże  sławę  malarswa  czeskie- 
go najwyżej  podnieśli  Jarosław  Czermak  (1881 
—1678)  (ob.)  i  Wacław  Brozik  (ur.  w  rokn  1851) 
(ob.).  ''•  °- 

Rztżbiantmo,  z  budownictwem  złączone,  szcze- 
gólnie w  sztuce  średniowiecznej,  narówni  z  kamie- 
niarstwem oprawiane,  rozwijało  się  w  niewolniczej 
od  architektury  zależności.  Budowniczy  kościoła 
Św.  Wita»  Piofr  Parler  (wiek  XIV),  sam  rzeźby  kró- 
lów do  tego  kościoła  wykonał.  Pokój  za  Włady- 
sława Pogrobowoa  i  szczęśliwe  panowanie  Jerze- 
go Podiebrada  na  rozwój  tej  sztuki  dobrze  wpły- 
nęły; wszakże  dopiero  w  najnowszych  czasach  sa- 
modzielny rozwój  sprawił,  iż  znaozuemi  zajaśniała 
postępami  za  sprawą  Wacława  Leweko  (1826  — 
1870),  Ludwika  Szimka  (1887  —  f  1886),  Józefa 
Myslbecka  (1848),  bardzo  wielostronnego,  słynnego 
z  portretów  Straohnoskiego,  Soelioga,  Prochaski 
I  innych.  "•  *• 

Ozeoh^t  osada  fabryczna  w  gubemif  Siedlec- 
kiej, powiecie  Garwolińekim,  gminie  Wola  Rębkow- 
ska,  parafii  Garwolin.— Założył  ją  Ignacy  Hordli- 
czka,  właściciel  przyległego  majątku  Trąbki,  na 
pomieszczenie  huty  szklanej,  która  pierwotnie  pow- 
stała w  r.  1822  we  wsi  Barosący,  ówczesnym  po- 
wiecie Stanisławowskim,  lecz  wkrótce  dla  braku  la- 
sów przeniesioną  tu  została. — Dziś  po  kilkudziesię- 
ciu latach  istnienia  jest  to  najpierwszy  u  nas  za- 
kład tego  rodzaju,  zatrudniający  stu  kilkudziedę- 
oiu  ludzi  i  przedstawiający  wartość  w  samych 
tylko  budowlach  i  machinach  155  000  rubli.  Osada 
ta  leży  wśród  lasów  i  składa  się  z  właściwej  huty. 


z  dwóch  ulifleml  mechanicznych,  dwóch  atraks- 
wni  do  wyrobu  szyb,  z'młyna  parowego  i  tartakn. 
W  hucie  zastosowano  najnowszy  system  regenera- 
torów Siemensa;  inne  zakłady  są  ogrzewane  i  po- 
mazane parą.— Straż  ogniowa  wzorowo  zorganiso- 
wana  czuwa  nad  bezpieczeństwem  osady;  dla  ro- 
botników istaieją  specyalne,  przy  współudziale  wła- 
śddeli  założone,  instytncye,  jak  np.  sklepy  epo- 
żywoze,  szkółka,  dom  zabaw,  szpital  i  t  p.  a*^*- 

Ozeozelaik,  miasteczko  w  gubemii  Podolaldęi, 
powiecie  Olhopolskim,  o  8  w.  na  półnooo-saobód 
od  ra.  powiatowego,  nad  Sawranką,  prawym  do- 
pływem Bohu,  ma  gorzelnię,  fabrykę  cnkra,  pam- 
flalny  kościół  katolicki,  wzniesiony  w  1751  r.  praei 
księcia  Lubomirskiego  i  należący  do  dekanatn 
Bałckiego,  około  3  600  m-ców. — Cz.  założoay  so- 
stał  w  XVII  w.  przez  niejakiego  Czeczela  i  po  ta- 
taraku nazywał  się  Gzaczan-łyk.  Letąo  na 
najdalszych  kresach  Rzeczy spolitej,  w  obliczu  Tnr- 
ków  i  Tatarów,  doświadczał  wielkich  klęsk,  na- 
padali go  Tatarzy  budziaccy,  a  później  bajdamacy 
ukraińscy. — W  epoce  ostatniego  rosbiom  dostał  się 
do  Rossyi  i  należał  wówczas  do  Lubomirskich; 
Katarzyna  IL  nadała  go  hr.  GudowlczowL  Gdy 
w  1795  r.  organizowano  namiestnictwo  Wozneaeń- 
skie,  nakazane  było  założenie  powiatowego  miasta 
Olbopola  i  na  ten  cel  zakupiono  od  ks.  Lubomir- 
skiego ziemię  w  pobliżu  Cs-a.— Skutldem  jakiegoś 
nieporozumienia,  czy  nadtiżyda,  wszelkie  władze 
państwowe  pomieszczono  nie  na  świeżo  nabytej  po- 
siadłości, ale  w  Cz-u,  który  skutkiem  tego  naawsł 
się  nagle  O Ih opolem.— Dopiero  hrabia  Chtdowiof 
wykazał,  że  miastem  powiatowem  winien  być  nie 
jego  Cz.,  lecz  miejscowość  od  Lubomirskiego  nabyta, 
skutkiem  czego  powiat  przeniesiono  w  1812  r.  do 
prawdziwego  Olhopola,  a  Cz-owi  dawną  oaiwę 
przywrócono.  ***•  *■ 

Ozeczen,  wyspa  na  m.  Kaspijskiem,  pisy  za- 
chodnim brzegu,  stanowi  przedłużenie  półwyspu  i 
Ucz,  który  zamyka  sobą  uścia  Tereku  i  two-  I 
rzy  wydłużoną  odnogę  Agrachańską.  Wnętrze 
jej  phiskie,  zawiera  w  sobie  lagunę,  połączo- 
ną z  morzem  za  pomocą  ważkiego  kanału;  admi- 
nistracyjnie należy  do  obwodu  Tereckiego,  nieza- 
mieszkana.  *^  *■ 

Czeczeńoy,  plemię,  należące  do  środkowego 
pnia  ludów  północno  •  kaukaskich,  zamieszkiwało 
północne  stold  Kaukazu  w  dorzeczu  Tereku;  dziś 
się  stopniowo  zmniejsza  liczebnie  i  terrytoryalnie, 
skutkiem  postępującej  kolonizacyi  rossyjskiej,  któ- 
ra jednolity  przedtem  obszar  ich  rozsiedlenia 
na  trzy  rozbita  części.  —  Obecnie  Cz.  lamieszkigą 
zwartą  massa  po  obu  stronach  Arguna  (systemat 
Tereku  przez  Bundżę),  od  rzeki  Assy  aż  do  granic 
Dagestanu,  mając  na  północy  Rossyan,  na  wschodzie 
tatarskich  Kumyków  oraz  lezgijskioh  Awarów  i  An- 
dów, na  południu  kartwelijskioh  Chewsurów  i  Tuszów, 
a  na  zachodzie  Rossyan  i  indoeuropejskich  Osetynów. 
— Dwie  mniejsze  i  przez  Rossyan  idemal  całkowicie 
otoczone  wyspy  leżą  osobno:  jedna  nad  Sundłą 
w  okolicy  Nazranu,  druga  na  prawym  brzegu  Te- 
reku na  wschód  od  Mozdoku.  Sami  nakywąją  się 
Naohtsuo,  dawni  ich  sąsiedri,  Kabardyni,  dają  im 
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naiW9  HiosygisB;  tak  samo  sowfą  ioh  Kumyko- 
wie,  Boaąyanie  lań  naiwall  1  (^  ami,  prawdopodo- 
bnie od  aułu  Ciecinia,  istniejącego  po  dziś  dsicń 
nad  Argonem.  Hówią  wsiysoy  jednym  jęsyUem; 
podiiał  ioh  aatem  na  mnóstwo  plemion,  uiywany 
prses  Bosąyan,  wiięty  jest  wldoosnie  bądi  od  oko- 
lloy  lub  mi^teowoid,  bądź  teź  od  nacaelnika  ro- 
dn;  Cm.  bowiem  podsiałn  takiego  nie  snają.  :—  Po- 
wienohownośó  Cc-a  jest  podągt^ąoa:  abndowany 
silnie,  nichy  ma  iywe  i  aręoine,  oko  bystre,  twara 
śdągłą,  śniadawą,  włosy  oiemae;  na  broń  zwra- 
ca bacsną  nwagę;  stanowi  ona  najcenniejszą  ozdo- 
bę jego  domn  i  jego  nbioni. — Kobiety  nie  rółnią 
się  strojem  od  Tatarek,  nie  noszą  jednak  zasłon 
i  na  widok  męiczyzn  nie  chowają  się.— W  napoju 
i  jedzenia  Ca.  są  bardzo  umiarkowani,  poprzesta- 
ją na  najskromniejBsem  poiywieniu;  zajmują  się 
uprawą  roli,  pasterstwem,  pszozelniotwem  i  my- 
iliwBtwem;  męiozyźni  są  wogóle  leniwi,  stąd  na 
kobietach  spocaywają  najważniejsze  i  nietylko  do- 
mowe zajęcia:  one  wyrabiają  sukno,  burki,  wojło- 
ki, dywany,  sz}ją  bieliznę  i  obawie,  doglądają  gc- 
spodarstwa  domowego,  wychowują  dzieci,  a  niekie- 
dy i  do  dęlkipj  roboty  w  polu  wychodzą.— Cz.,  za- 
miesskojąoy  uiisse  okolice  i  trudniący  się  rolnic- 
twem, są  zamożni,  mieszkają  wygodnie  i  ochędot- 
nie;  domy  ich  są  widne,  obszerne  i  czysto  utrzy- 
mane; górale  jednak  odznaczają  się  niechlujstwem 
i  należą  do  najbogatszych  na  Kaukazie  plemion. 
—Z  charakteru  swego  są  Ca.  mśdwi,  chytrzy,  nie- 
ufni, na  grosa  ohdwi,  mają  jednak  wiele  dobrych 
przymiotów,  jak  np.  dotrzymanie  danego  słowa 
i  nadzwyczajną  gośoinno6ó. — Niegdyś  byli  to  chrsc- 
śdanie;  lecz  n»  początku  XVni  w.  przyjęli  islam, 
obrządku  sunnickiego.— Język  Cz-w  zawiera  w  sobie 
wiele  syczących!  gardłowych  dźwięków  (ob.  niżej). 
Miasto  Władykaukaz  wznosi  się  na  saohodnic-północ- 
nym  krańcu  dawnej  federacyi  kilkunastu  czeczeń- 
skich rodów  góralsUch,  zawzięde  i  długo  przed  Ic- 
ty  opierających  się  awyoięskieniu  postępowi  oręża 
rossyjskiego.  Do  r.  1840  uznawali  władzę  Bossyi 
i  mniej  więcej  żyli  z  nią  w  dobrych  stosunkach;  gdy 
jednak  bunt  Szamlla  rozniedł  płomień  po  całym 
Kaukazie,  przyłączyli  się  do  niego  i  Cz.— Dopiero 
po  upadku  tego  wojownika,  zostaU  ostatecznie  pobi- 
ci.— Lecz  i  wówczas,  Jaoiskolwlek  nominalnie  zhoł- 
dowani,  mieli  własnych  zwierzchników  i  cieszyli  się 
samorządem  niezawisłym;  powinność  wojskowa 
i  popis  ludnośd  do  ostatnich  czasów  nie  mogły  się 
wśród  nich  ustalić.  Z  tego  powodu  liczba  miesz- 
kańców Czeczni  po  dziś  dzień  nie  'jest  znaną: 
podają  ją  w  przybliżeniu  do  200  000.  Jest  to  już 
dziś  społeczność  doszczętnie  rozbita;  dawni  ksią- 
żęta i  banowie  zerwali  z  przeszłością  i  obycza- 
jem domowym;  kolouizacya,  w  części  niemiecka 
(i  nad  Wołgi),  i  sekty  na  tle  muiułmańskiem  roz- 
przęgły  do  reszty  węzły  solidarnośd  rodowej.  Na- 
wet dawne  z  przed  r.  1860  nazwy  mieJBCowcśd 
i  rzek,  które  Jan  Sawinioz  wyliczył  w  ,Eaoyklc- 
pedyi"  większej  Orgelbranda  (t.  VI,  str.  418)  za 
dni  naszych  nie  są  już  do  odszukania,  ani  na  ma- 
pach głównego  sztabu,  ani  na  grunde.  Etnologicz- 
nie  J9st  to  prawdopodobnie  zlewek  kilku  pozostało- 


śd  1  odmian  rasy  indc-enropojsklej  (kaukaską  nie- 
gdyś zwanej),  zlewek  podbity  niegdyś  i  nawskroś 
wynarodowiony  przez  Mongołów,  którzy  po  zdobydu 
przea  Dżengis-hana  w  r.  1220  Fergana,  Booha- 
ry  i  Samsrkandy,  praekroczyli  tędy  grabiet  Kau- 
kazu i  dolinami  Tereku  wyleli  się  na  równiny 
Donn  i  Wołgi,  uprowadzając  z  sobą  w  części  lub  w  ca- 
łości pierwotnych  miesakańoów  dzisiejszej  Ossetyi, 
Lezgii  i  Czeczni.  Ta  również  na  prawem  pobrae- 
żtt  Tereku  Wielka  Horda  (ob.),  najczęśdej  w  dą- 
gu  wieku  XII  i  do  połowy  XIV  obierała  swe  leże 
zimowe  i  stąd  przez  Wrota  Żelazne  (Derbent)  pod- 
trzymywała łączność  że  świętemi  mifjscami  Mongo- 
lizmu  w  Karakorum.  A  gdy  po  okresie  wielkości 
i  rozwoju  przyszła  aa  wylew  dżengishański  godzina 
odpływu,  potomkowie  Batyoh  i  Tamerlanów  tu 
właśnie,  wśród  tych  skalistych  zaścianków  caeczeń- 
skioh,  do  niedawna  przypominających  nazwami  swe- 
mi  imiona  wielu  dawnych  władzców  Europy  Wschod- 
niej, snaleźli  ostatni  przytułek  i  ostatnie  przed  zgo- 
nem schronisko.  Dziś  są  to  już  szczątki  dogorywa- 
jącego istnienia,  po  którem  niezadługo  być  może 
pozostanie  samo  tylko  wspomnienie  niepewne.  Na 
obnażonych  wyżynach  Caecani  Oómej  czyli  Wielkiej, 
stary  góral  -  n^ezdnik,  osamotniony  i  z  dawnego 
,rsemiosła*  wyzuty,  ginie  a  głodu,  tęsknoty  i  nę- 
dzy; na  przerzedzonych  płaszczyznach  Czeczni  ma- 
łej, na  pobrzeżaoh  Tereku  i  pogranicznej  z  Dagesta- 
nem Koissy,  dziesiątkują  go  zgniłe  gorączki  bagien 
i  wiatrów  stepowych,  do  spółki  z  rozwojem  obcej 
dzikim  tym  wojownikom  cywilizaoyi  europejskiej. 
—  Vambery  .Das  Turken  Volk"  (  1886 );  Ho- 
warth  ,History  of  the  '  Mongole*  (Londyn  wyd. 
1893).  •• 

Czeozeńsid  ]$27k  jest  jednym  z  licznych  języ- 
ków rodziny  kaukaskiej,  stanowiącej  szczep  odrę- 
bny od  znanych  dotąd  szczepów:  aryjskiego,  semi- 
ckiego, uralsko-altąjskiego  i  in.  Z  pomiędzy  pięcia 
głównych  odnóg  językowych  szczepu  kaukaskiego, 
a  m.  lezgijsklej,  czeczeńskiej,  czerkieskiej,  abcha- 
skiej  i  gruzińskiej,  jęzjk  ozecz.  należy  wras  z  ję- 
zykami lezg^skieóii  do  grupy  wschodniej;  pozosti^e 
składają  grupę  zachodnią  i  południową.  Właśdwa 
nazwa  ludnośd  i  języka  jest  Naohozowie,  Nachczuoi 
(od  wyr.  czeozeńs.  naoh,  znaczącego  'naród'), 
Czeczeńcami  zaś  nazwali  ich  Rosjanie  od  wsi  Cze- 
canie  nad  raeką  Arguniem,  prawym  dopływem  rze- 
ki Tereku.  Język  oaeoz.  w  stosunku  do  pozosta- 
łych, odznacza  dę  kilku  bardzo  charakterystyczne- 
mi  właśdwośdami;  mianowlde  wielkim  bogactwem 
połączeń  samogłoskowych,  czego  nie  mają  zupełnie 
inne  języki  kaukaskie,  tj.  posiada  dwu-  i  trzygłoski: 
aa,  ii,  uu,  ie,  ue,  uo,...  iea,  uoa,  uei,  uoi....,  wskutek 
czego  niektóre  wyrazy  czeczeńskie  mają  brzmienie 
prawie  samogłoskowe;  np.  huoud  'kulą',  hueie 
*do  kuli'  it. p.;  winnych  językach  takim  dwugło- 
skom  odpowiadają  samogłoski  pojedyncze;  np.  osecz. 
dnog  'serce',  w  mowie  plemienia  Tuszów  brami 
dok;  ozecz.  muoz  'miód'  —  tus.  motsh;  czecz. 
wuorh— tus.  worl  i  t.  p.  Pomiędsy  spółgłoskami, 
obok  takich  jak:  k,  g,  ca,  dż,  o,  da,  t,  sa,  ż,...  po- 
siada nadto  przydeohowe:  k'  ,  g"" ,  cz"» ,  c"" ,  f" ,  p"" , 
tudzież  charakterystyczne  chrapliwe  h,  g  i  in.  Imio- 


Digitized  by 


Google 


796 


deoierdr  —  Cseowt  Jan. 


na  nie  mają  flekayi;  do  wyraftenia  jednak  rosmal- 
tyoh  stoBnnków  międsy  pnedmiotami  słuią  tam 
pewne  przyrostki  jedno-  i  dwuagioskowe,  dodawane 
po  wyraiie;  aa  pomocą  nich  wyradają  się  wszelkie 
wiględy,  bei  pomocy  jui  jakichkolwiek  prayimków, 
któryoh  teł  jęsyk  oseoz.  nie  posiada.  Takich  spo- 
sobów, odpowiadających  naszemu  prsypadkowania, 
jest  w  oseoie&skim  16.  Mianownik  i  biernik  (1 
i  4-ty)  przedstawiają  czystą  osnowę  wyrain,  bez 
przyrostka;  np.  ga  nr  'koń',  bu  o  rd  'morse'  gil 
'pagórek',  Smal  'charakter';  dopełniacz  ■  przy- 
rostkiem: an,  en,  in,  un,  non,  lub:  nan,  nen,  nuon..., 
np.  gaur-an  'konia',  hurd-un  'morza',  gn-nnn 
i  t.  p.;  celownik  z  przyr.  na:  hard-u-na  'morau', 
amal-na. ..;  przypadek  towarzyski  (comitatiTus  y. 
BociatiYus)  z  przyr.  cin  (tsin):  amal-oin  'z  chara- 
kterem'; narzędnik  z  przyr.  nó:  amal-uó  'chara- 
kterem'; odnońnik  (allativus)  a  przyr.  ie  lab  ge: 
Smal-ie,  amal-ge  'do,  względem  charakteru'; 
zwrotnik  (oonYeraatiYus)  z  przyr.  ie-chja,  ge-chja, 
ze  znaczeniem:  do  kogo,  do  czego;  np.  amal-ie- 
otga,  lub  amal-ge-ohja;  od  osnowy  dS=ojcieo:  de- 
ge-bja  'do  ojca';  pochodnik  (ablatiTua)  z  przyr. 
ie-ri,  1.  ge-ri  ze  auaczeniem  od  czego,  skąd,  np. 
arna  1-ie-ri  Lama  1-ge-ri  'z  charakteru',  d  e-ge-ri  'od 
ojca,  i  t.  d.  Podobnie  za  pomocą  przyrostków  two- 
rzą się  formy  innych  przypadków  (oomparatiyos, 
aeqiiatiruB,  terminatiyus,  elatiyns,  adessiyas  i  in.), 
wyraiające  względy:  wyłszońci  od  czego,  równości, 
granicy  tA  do  czego,  kiarnnkn  skąd,  obecności 
przy  kim,  u  kogo  i  in.  Łdozba  mnoga  rzeczowni- 
ków oznacza  się  osobnym  znamieniem  a§  (asz),  po 
którym  w  oddzielnych  przypadkach  następują  te 
same  przyrostki  co  i  w  liczbie  pojed.,  niekiedy  tyl- 
ko zachodzą  pewne  zmiany  fonetyczne;  np.  mian. 
i  bier.  amal-aś  'charaktery';  dopeł.  amal-ain, 
oelow.  amal-as-na,  towarz.  Smal  aś-cin  1  t.  d.  Pray- 
miotnik  niyty  jako  atrybut  kładzie  się  przed 
swoim  rzeczownikiem;  jako  orzeczenie  zaś  wraz 
z  łączniluem — po  rzeczowniku.  Zasługuje  na  uwa- 
gę aaeaególne  oanaczanie  rodaajów  imion  przei 
zmianę  nacaelnej  spółgłoski  wyrazu;  i  tak:  w  na 
początku  wyrazu  jest  znakiem  rodź.  męskiego  lu- 
dzi, y— kobiet,  d  ib  —  pozostałych  istot  i  rzeczy 
oraz  dla  licz.  mnogiej;  np.  w-atshi  'ciężki',  gdy 
mowa  o  mężczyźnie,  j-atshi,  gdy  o  kobiecie,  b-atsb  i, 
gdy  mowa  o  jakiej  rzeczy;  podobnie:  w-atshol  ozna- 
cza 'ciężar'  mężczyzny,  j-atshol — kobiety,  b-at- 
shol— ciężar  wielu  mężczyzn,  albo  też  pewnej 
rzeczy;  podobm'e  was  o  znaczy  'brat',  jaśo  'sio- 
stra*, w  oh  'chłopiec',  joh  'dziewczyna,  panna' 
i  t.  p.  Ten  sposób  odróżniania  rodzajów  właściwy 
jest  i  innym  językom  kaukaskim,  jak:  abchaskiemu 
(ok.  Suohumkale),  awarskiemu,  kazykumyckiemn 
(Dagiestan),  tnskiemu  i  in.  Zaimek  osobowy  s  u  o 
'ja',  buo  'ty'  i  z  'on,  ona,  ono'  w  odmianie  ma 
zakończenia  podobnie  jak  rzeczowniki,  i  za  pomocą 
nieb  te  same  rozliczne  względy  wyraża;  np.  dopeł. 
sai-n  lub  se-n'mnie',  h-en 'ciebie',  oni-nin  'jego, 
jej';  celow.  su 5 na  'mnie',  buo-na  'tobie',  cnn- 
na  'jemu,  jej'  i  t.  d.  Zaim.  dzierżawczy  wyraża 
się  formą  dopełniacza  zaimka  osobowego:  aen 
'mój=:mnie',  hen  ' twoj=oiebie ',   cul-nin    'jego, 


Jej'.  W  słowie  osoby,  Uoiby,  ozaay  I  teyby  owia-  *^ 
oaają  aię  aa  pomocą  określająoyeh  przyrostków, , 
dodawanych  po  wyraaie.  Jako  iftowo  positkow* 
służą  formy:  war,  jar,  dar,  bar,  znaosąoe  'być',  | 
gdzie  różne  spółgłosU  początkowe  wyrażają  rótee 
rodzaje  (jak  przy  imionach),  to  jest:  ozas  teras,  sno 
w-u  (dla  r.  męs.)  'ja  jestem',  snjo  j-n  (dla  teń.) 
BUO  d-u,  BUO  b-u  (dla  r.  n^.  i  dla  rzeczy);  osas  pise- 
szły:  wa-ra  (byłem),  ja-ra  lub  je-ra  (byłam),  da- 
ra,  bara  (było,  były);  oz.  przyszły:  ohiri-wa,  otai- 
ri-jn  (będę)  i  t.  d.  Znaczna  lioaba  słów  twony^aię 
przez  dołączenie  pewnych  słów  pomooniosyoh,  jak 
'ozynió',  'iśó',  'staósię',  'spowodować',  do  osnów 
imiennych  lub  słownych;  tak  np.  za  pomooą  słowa 
d-ar,  anaoząoego  'czynić'  utworzone  aą  formy 
słowne  takie  jak:  q51a-dar  'kraść'  (kradńeł  ciy- 
nić),  lamaa-dar  'modlić  się'  (modlitwę  oayni^. 
qi-dar  'biednym  czynić',  lića-dar  'kąpać'  (lićar 
'  kąpać  się ';  ar  jest  prayrost.  bezokolicznika)  i  t.  p. 
Forma  przecząca  słowa  powstaje  przea  dodanie  na 
początku  słowa  cząstki  ata,  albo  też  na  końon  sło- 
wa przyrostka  ts,  np.  wa>tB,  ja-ts  'nie  jestem', 
w-ata-ara 'nie  byłem'  it.  p.— Ob.  Fryd.  tfiiller 
,QrundrlBs  der  Sprachwissenschaft*  tom  3  ci  str. 
158  ns.  (Wiedeń  1887),  oraa  bibliografia  w  tomie 
I  Btr.  94.  B.  y.  Erokert  .Die  Spraohen  d^ksa- 
kaslschen  Stammee*  (Wiedeń  1895).  a  a.  k. 

Czeozersk,  miasteczko  w  powiecie  Bohaosew- 
skim,  gub.  Mohylowskiej,  na  prawym  brzegu  Sożs, 
przy  nśoin  Cseczery,  w  okolicy  lesistej;  ma  stacyę 
pocztową,  dwie  cerkwie  prawosławne,  parafialny  lń>- 
śoiół,  wzniesiony  kosatem  hr.  Zacharyasza  Caeray- 
saewa  i  należący  do  dekanatu  Homelskiego,  kilka 
żydowskich  domów  modlitwy,  około  2  000  m-oów, 
z  których  większa  część  żydów.  Poraź  pierwaay 
wspominają  kroniki  o  Cz-u  pod  r.  1157;  należał 
on  wówczas  do  Izasława  Dawidowicza,  ks.  Caemi- 
howskiego  1  wchodził  w  akład  okręgu  Sożskiego. 
— Wspomina  też  o  nim  w  opisie  miast  akt  instala- 
cyjny Swidrygiełły  na  stolicę  litewską;  od  XV  w. 
napadany  był  oięsto  praea  wojska  rossyjskie  i  prse- 
chodził  kolejno  od  Litwy  do  carstwa  Mosldeirakie- 
go.  Król  Aleksander  w  1501  r.  nadał  go  w  do- 
żywocie- żonie  swej,  Helenie,  wraz  z  innemi  miasta- 
mi. —  Zygmunt  I  skarżył  się  w  1528  r,  pned  w. 
ks.  moskiewskim  o  złupienie  i  spalenie  Cs-a,  p6i- 
niej  zaś  nadał  go,  wraz  a  Krayoaewem,  Oatafiema 
Daszkiewicaowi,  w  nagrodę  jego  zasłng  i  wilk 
z  Tatarami. — Zygmunt  trzeci  obdarował  nim  Ale- 
ksandra Sapiehę.  —  Cz.  był  starostwem  niegrodo- 
wem,  które  w  1772  r.  płaciło  7  620  ał.  kwarty 
i  5  000  ał.  hyberny.  —  Po  prayłąozeniu  Białomai 
do  Bossyi,  Cz.  został  miastem  powiatowem  w  1773, 
a  w  1774  Katarzyna  II  podarowała  go  br.  Cser* 
nyssewowi.— W  1812  r.  zajęli  miasto  FrancosL — 
Z  dawnego  aamku  obronnego  nie  poaostało  żadne- 
go śladu,  prócz  wałów  i  rowów  w  północno- 
wschodniej  stronie  miasta. — Czas  jakiś  praebywaii 
w  Cz-u  jezuici  i  mieli  swój  kościół.  *^  *• 

Czeezoia,  ob.  Czeczeńcy. 

Ozeozot  Jan  (f  1847),  abieraca  i  tłómaoa  pie- 
śni ludowych,  towarzysz  i  serdeczny  przyjadę!  Mic- 
kiewicza, Nowogrodaianin  (ae  wsi  Baepiohowa),  jak 
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i  on;  wątłej  orgsnimoyi,  iywy,  tkliwy,  łatwo  sfę 
dawał  powodować  chwilowemu  uoaaoia  i  łatwo 
prseohodilł  z  obursenia  w  rozozulenie,  z  wesoło- 
ści we  frasobliwośó  i  odwrotnie.  Była  to  dnsza 
oznła,  wylana  dla  drugich;  zbytek  wrażliwości  nie 
pozwalał  (^-owi  nigdy  utrzymać  się  w  równowa- 
dze, to  teł  nigdy  nie  doznał  spokoju  wewnętrzne- 
go. Gotowy  do  wszelkich  usług  i  poświęceń,  lubił 
roztaczać  opiekę  nad  kolegami,  mianowicie  młod- 
szymi, i  nadawać  im  kierunek  moralny;  ale  im  bar- 
dziej kochał  kogo,  tom  więcej  od  niego  wymagał, 
tern  silniej  raziły  go  w  osobie  kochanej  najmniej- 
sze nawet  usterki,  z  tego  powodu  gderał  często  na 
tych,  których  najserdeczniej  koohi^.  Szkoły  odbył 
równocześnie  z  Mickiewiczem  u  ks.  dominikanów 
w  Nowogródku,  potom  również  razem  przechodził 
studya  uniwersyteckie.  Lubo  uczęszczał  na  wykła- 
dy oddziału  nauk  moralnych  i  politycznych,  sercem 
lgnął  do  poezyi,  mianowicie   ludowej,   i  w  jej  dn- 


Fig.  806.    Czeczot  Jan. 

ohu  tworzył  pieśni  studenckie,  z  których  dwie,  je« 
dną  w  narzeczu  białoruskiem,  drugą  polską,  prze- 
chował Ignacy  Domejko  („Filareci  i  filomaci"  1872). 
Wraz  z  Zanem  i  Jeżowskim  był  organizatorem  to- 
warzystwa filomatycznego  w  uniwer.  wileńskim  i  wo- 
góle  brał  bardzo  ływy  udział  w  ówczesuem  życiu 
społecznem.  W  r.  1824  wyjechał  do  Orenburga, 
gdzie  lat  kilkanaście  przebywał,  utrzymując  korę- 
spondenoyę  z  kolegami,  a  mianowicie  z  Mickiewi- 
czem. Za  powrotom  do  Nowogródka  otrzymał  po- 
sadę bibliotekarza  w  Szczorsach  u  Adama  Chrep- 
towicza,  a  po  jego  zgonie  osiadł  u  obywatela  Ra* 
Cała  Śliźoia  we  wsi  Wolnej,  skąd  r.  1847  udał  się 
na  kuraoyę  do  Druskienik,  gdzie  umarł.  Prace  je- 
go drukiem  ogłoszone  są:  ^Piosnki  wieśniacze  znad 
Niemna"  (1837  Wilno);  , Piosnki  wieśniacze  znad 
Niemna  i  Dźwiny,  z  dołączeniem  pierwotnych  w  mo- 
wie Bławiano-krewiokJej"  tj.  białoruskiej  (1844  tźe), 
„Piosnki  wieśniacze  znad  Dświny"  (1840  tte), 
.Piosnki  wieśniacze  znad  Niemna,  Dniepru  i  Dnie- 


stru* (1845  tie),  „Piosnki  z  nad  Niemna  i  Dźwiny, 
niektóre  przysłowia  i  idyotyzmy,  w  mowie  sławia- 
no-krewickiej,  z  postrzeleniami  nad  nią  uczynione- 
mi"  (1846,  tże).  We  wstępie  do  tej  ostatniej  publi- 
kaoyi  dał  rys  gramatyozno-bistoryczny  dyalektu  kre- 
wickiego,  potem  umieścił  idyotyzmy,  dalej  rozpraw- 
kę o  podobieństwie  języka  słowiańskiego  do  san- 
skrytu,  wreszcie  przysłowia.  Oryginalnie  napisał 
, Pieśni  ziemianina*  (1840,  Wilno),  oraz  .Niektóre 
uwagi  szczególniej  pod  względem  stylu  nad  pieśmą 
ni  Anafielaa:  Witoldowe  boje  przez  Kraszewskiego" 
(t.  r.  tamże)  -  surowa  ocena  tego  utworu,  pierwo- 
tnie drukowana  ze  zmianami  w  ,Tygodniku  petors- 
burskim*.  '•  <""»• 

Czeczot  Otton  (*  w  r.  1842),  lekarz  współ- 
czesny, ukończywszy  nauki  gimnazyalne  w  Witebs- 
ku, wstąpił  na  wydział  lekarski  uniwersytetu  mo- 
skiewskiego, następnie  w  r.  1863  przeniósł  się  do 
Akademii  medyko  -  ohlmr.  w  Petersburgu,  któ- 
rą skończył  'ze  stopniem  lekarza  w  r.  1865; 
do  końca  roku  tego  był  lekarzem  przy  kopakiiach 
w  Nerczyńsku,  w  następnym  wrócił  znów  do  Pe- 
tersburga i  otrzymał  posadę  ordynatora  w  szpitalu 
obłąkanych  św.  Mikołaja.  W  r.  1876,  obroniwszy 
rozprawę  o  galwanizacyi  nerwu  współczulnego,  u- 
zyskał  dyplom  doktorski,  w  r.  1882  mianowano 
go  naczelnym  lekarzem  szpitala  Św.  Mikołaja, 
nadto  w  tymże  roku  został  docentom  psychiatry] 
i  chorób  nerwowych  w  Akad.  medyko-ohir.  petor* 
sburskiej.  Wykładzt  toż  od  r.  1877  jako  profesor 
kUniki  chorób  nerwowych  na  kursach  lekarskich 
żeńskich. — Prac  jego  szukać  trzeba  w  wydawnic- 
twach następnych:  .CÓopnaRi  a-ih  cy^eCHofi  ue- 
AHąHHu",  ,BoeHHO  -  ucA-  acypnajii*,  ,3HaHie* 
i  w  ,Protokułaoh  towarzystwa  petersburskich  leka- 
rzy praktycznych".  "'  J-  ^• 

Ozeozotka  (-icofiMis  {mona.  Keys.)  Ptak  Wró- 
blowaty  {Passares),  do  rodziny  Łuszczaków 
{FringiUmae)  zaliczony.  Posiada  dziób  stożkowaty, 
na  końcu  ostry,  krótki,  nozdrza  zasłonione  suto- 
mi  kępkami  strzępiastych  piórek. — Wierzch  głowy 
karminowo  -  czerwony,  grzbiet  brunatno  rudawy 
i  białawo  upstrzony;  spód  ciała  pośrodku  biały, 
po  bokach  rudawy,  brunatno  stryohowany;  u  samca 
szyja,  piersi  i  kuper  różowy. — Dziób  oiemno-bru- 
natny;  nogi  brunatne;  tęcza  oka  czarniawa.  Dłu- 
gość całkowita  13—14.4  om.  Siąg  21—22.4  cm. 
Długość  ogona  7.8 — 8  cm.  Cz.  zamieszkuje  przez 
lato  okolice  kołobiegunowe  Europy  (do  środ- 
kowej Norwegii,  Irlandyi  i  Szkocyi)  i  Ameryki 
północnej  (do  Kanady  północnej). — Na  zimę  posu- 
wa się  do  krajów  umiarkowanych,  do  środkowej 
Europy,  a  nawet  i  południowej.  Do  nas  przybywa 
w  listopadzie  i  tuła  się  w  stadach  mniej  więcej 
licznych  do  lutogo  lub  marca.  Żywi, 'się  drobnemi 
nasionami  ziół  i  niektórych  drzew,  a  mianowicie 
brzozy  i  olszy.  —  Wydaje  głos  delikatoy,  świergo- 
tliwy, dosyć  urozmaicony,  głównie  na  wiosnę.  — 
Gnieździ  się  na  północy,  w  miejscach  skalistych, 
w  dolinach  a  nawet  śród  bagien;  gniazdka  zakła- 
da na  drzewach  karłowatych,  wyścieła  piórami; 
znosi  po  4  jajka,  p  tle  biało-zielonawem  lub  mo- 
drawem,    upstrzone    rdzawo    różowemi    kropkami 
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gęstemi,  jako  teł  plamkami,  kreskami  i  Ayłeoi- 
kami.  *  8. 

Oreoznga,  ob.  Jesiotr. 

Czad&o,  ob.  C  z  e  d  o  b  6  r. 

Czedobor  (Cidoborus),  kaiąłę  polaki,  syn  Zie- 
momysła,  brat  Mieosysława  I.  Według  Dytmara 
(.Moanmenta  Oermaniae  historica'*  Chroń.  II,  29). 
Mieciysław  przy  jego  pomocy  odniósł  iwyoięstwo 
nad  margrabią  saskim,  Udonem  (Hodonem),  pod 
Ciednem.  (Cidini),  prawdopodobnie  dzisiejsze]  Zeh- 
den,  w  Brandenburgii  nad  Odrą.  '  * 

Czedodragf  ob.  C  i  e  l  e  d  r  a  g. 

Ozedomił,  ob.  C  z  n  d  o  m  i  ł. 

Czedtlba,  wyspa  na  wsohodniem  wybrzełu  odno- 
gi Bengalsldej,  naleły  do  angielskiet  Burmy  Niż- 
szej, okręgu  (dywiiyi)  Arakańskiego;  od  sąsiedniej 
wyspy  Bamri  oddziela  j)  cieśnina  Cz.  —  Wnętrze 
górzyste,  wulkaniczne;  powierzchnia  628  km.  G, 
ludność  około  25  000  głów:  grunt  urodzajny  do- 
statoia  bawełny,  trzciny  cukrowej,  pieprzu,  indy- 
gs  i  t  p.;  jest  takie  miedi,  żelazo,  nafta  i  sre- 
bro. *■«  8 

Ozegled,  (Cegle d),  znaczne  miasto  w  Węgier- 
skim komitacie  Pest-I%is-SoIt,  na  południo-wsohód 
od  Budapesztu,  śród  rozległej  równiny  Keczkemec- 
kiej  i  przy  drodze  żelaznej  do  Budapesztu,  Keozke- 
metn  i  Debreczyna;  słynie  z  rodegłycAi  winnic 
i  liczy  przeszło  27  000  m-ców.  *■'■  «■ 

Czehzyń,  rosa.  Czygiryn,  miasto  powiato- 
we w  gubemii  Kijowskiej,  nad  Taśmiuą,  prawym 
dopływem  Dniepru  i  na  samej  granicy  z  gubernią 
Chersońską,  odległe  od  Petersburga  wiorst  1491, 
od  Moskwy  1196,  od  miasta  gnbemialnego  850; 
w  r.  1890  liczyło  16  922  m-uów,  wśród  któ- 
rych znaczna  częśó  żydów,  katolików  zaś  niewielu; 
są  tu  trzy  cerkwie  prawosławne,  dwie  szkoły 
miejskie,  bank  miejski,  szpital.  —  Miasto  posiada 
4  560  dziesięcin  ziemi,  w  tej  liczbie  1610  gruntu 
omego;  ohrześoianie  trudnią  się  głównie  rolnic- 
twem, żydzi  rzemiosłami  i  handlem.— Wogóle  Oz. 
ma  pozór  wielkiej  wsi,  z  ulicami  wązkiemi,  kręte- 
mi  i  pod  względem  porządku  pozostawiająoemi  wiele 
do  życzenia. — Przemysł  nie  istnieje,  handel  zaspaka- 
ja miejscowe  tylko  potrzeby  i  prowadzi  się  głów- 
nie zbożem  i  drzewem.  Zresztą  miasto  oddalone 
zarówno  od  spławnego  Dniepru,  jak  i  od  Fastow- 
skiej  drogi  żelaznej,  sąsiadujące  nadto  z  ruchli- 
wym Kremenczukiem,  nie  ma  dziś  warunków  do 
rozwinięcia  handlowej  lub  przemysłowej  działaluo- 
śd.  Dzisiejszy  Cz.  rozłożył  się  dokoła  wyniosłej 
góry,  stromej  od  północy  i  zachodu,  a  łagodnie 
opuszczającej  się  od  wschodu  i  południa;  góra  ^ta 
składa  się  z  twardego  piaskowca,  którego  łomy  do- 
starczają materyału  na  kamienie  młyńskie  i  sta- 
nowią źródło  zarobku  dla  mieszkańców.  —  Począt- 
kiem swoim  Cz.  nie  sięga  odleglejszej  przeszłośd. — 
W  końcu  XVI  w.  było  tu  pustkowie,  częścią  piasz- 
czyste, częścią  gęstym  borem  porosłe,  i  należało  do 
starostwa  Czerkaskiego,  które  wówczas  było  w  po- 
siadaniu księcia  Aleks.  Wiśoiowieckiego. — Ten  sta- 
raniami Bwemi  wyjednał  u  Zygmunta  III  w  d.  1 
maja  1589  r.  przywilej  na  założenie  miasta  i  zbu- 
dowanie warownego  zamku  dla  ochrony  okolicy  od 


napadów  tatarskich  ,w  uroczysiozn  i  horodysscn, 
nazywająoem  się   Cz.*.     Dokoła    zamku  powatyi 
wkrótce  miasteczko,    zostające    pod   ochroną  dziił 
górnej  twierdzy,  i  w  1592  r.  nadane  zostało    pra- 
wem  magdebursUem,    orai  herbem,    wyobratają- 
oym  trzy  strzały,  jdko  symbol  zbrojnej  strały  gra- 
nicznej.— Wiśoiowieocy  wiele  czynili  dla  podoiedie- 
nia  wzrastającej  osady  i  pustej    pnedtem    okoliey, 
wznosząc    własnym    kosztem   zameczki    i    wiorti 
i  ułatwiają?  osiedlenie  się   ludnośai.  --  Ale  w  tym 
właśnie  czasie  dały  się  już  uczuwać  piermue    ru- 
chy kozackie  i  Cs.  wziął  udział  w  buncie  Nalawtj- 
ki.— Odtąd  przez  długie  lata  nie  schodzi  z  kart  lu- 
storyi.     Wpadłszy  w  moc  kozaków  uległ    wkrótee 
tak    wielkiemu    spustoszeniu,    że   go   konstytnoya 
1611  r.  od  wszelkich  poborów  na  czas  pewien    n- 
wolniła.  —  Wkrótce    też  Cs.  został  oddzielony  od 
starostwa  Czerkaskiego,  a  przyłączony  do  Korsuń- 
skiego.— Łustraoye  ■  1616  i  1622  r.  wyratAją  rię 
dodatnio    o    stanie    warowni    i    jej   saopatnenio; 
pierwsza  jednak  podaje  kozackich   numerów  4  600, 
druga    tylko    500;     tak    wielkie    w    tak   krótkim 
czasie  zmniejBzem'e  zdaje  się  stwierdzać,  Ae,  a  po- 
wodu  ciągłych  buntów,    zaszły    niepriyohylne  dla 
kozaków   postanowienia    i    ograniczenia,   (dEnfldmB 
których  ludność  ich  znikała    powoli.  —  W  1687  r. 
podniósł  bunt  Pawlnk  i    zajął   Cz,    leoz    kosaków 
wkrótce  poskromiono.— Z    czasem    Cz.  wyroMł  się 
na  osobne,  od  Korsunia  niezależne,  starostwo,  któ- 
re trwało  aż  do  oitatniego  rozbioru  neoaypospoli- 
tej.    Jednym  ze  starostów  był  Bohdan   Chmielaie- 
ki  (1649—1657),  z  podstarośc!oh  zaś  aaalyaął  Da- 
niel Czapliński,    którego    zajście   s   Chmielnickim 
o  Snbotów  stało  się  iskrą  pożaru  wojen  koiaiAicih, 
długie  ciągnących  się    lata.— Nie  otrsymawuy  sa- 
dośćnczynienia    w    swej   sprawie   z    OzapliiiiaUmi, 
Chmielnicki     podniósł    chorągiew    buntu; — ałąoiył 
się  z  Tatarami,  rozgromił  wojska  polskie  pod  Żtt- 
temi  Wodanti,  pod  Korsuaiem.  pod  Pilawcami  i  ja- 
ko tryumfiator  wracał  do    Cz  a,    który   odtąd    stał 
się   stolicą    kozaotwa   i   rezydenoyą  Chmielniekie- 
go.— Umocnił  on  zamek  tutejszy,  armatami  i  wąsi- 
kiem uzbrojeniem  ze    zdobytych    zameczków   opa- 
trzył, Indem  wojskowym  zasiedlił,  tak.    że  Oz.  za- 
mienił się  w  wielki  obóz  warowny.— Zorganizował 
nadto  pułk  ,czehryński*,    stanowiący    przyboczną 
gwardyę  hetmana;  przeczuwając  zaś  niedługi  bw^ 
żywot,  nagromadzone    ze  zdobyczy  skarby  w  pod- 
ziemiach twierdzy   zakopał.— W  traktacie  Zborow- 
skim warowano  między    innemi,   aby  Cz.  prawem 
lennem,  jako  starostwo,  do  hetmanów  ukraińskich, 
poczym^ąc  od   Chmielnickiego,  należał.— W  1650 
r.  jechali  dę  do  Cz-a,  prawie  równocześnie  przed- 
stawiciele Turcyi,   Polski,    Bossyi   i   Siedmiogroda; 
Chmielnicki  podejmował  ich  łiqjnie  i  a  wielka  wy- 
wystawnością.    Każde  z  tyoh  poselstw   starało  dę 
skłonić  kozaków  do    przyjęcia  protektoratu   repre- 
zentowanego przez  deble  państwa.  —  W  tej  dolne, 
mianowicie  w  1658  r.,  przejeżdżał  przez  Cz.  w  po- 
dróży do  Moskwy  antyocheński  patiyarcha,   Maka- 
ry, przyjmowany  z  wielkiemi  uroczystościami  pnes 
hetmana;  pozostawił  on  ciekawy  opis  twierdzy,  kra- 
ju i  ludzi.— W  Cs-n  także  przyjmował  Chmielnioki 
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poselstwo  cesarza,  Ferdynanda  III,  pragni^oego  po- 
średniozyó  w  priymierzu,  miedzy  nim  a  Polską, 
i  Btarająodgo  się  zarazem  zniewolić  hetmana,  aby 
kozaków,  danyoh  w  pomoc  Rakoczemu,  odwołał. — 
W  oiasie  pobytu  cudzoziemców  w  Cz-n  raziły  ich 
^rabe  obyczaje  czerni  kozackiej,  od  które]  złego 
doznawali  obejścia.— Po  śmierci  Bohdana  Chmiel- 
nickiego (1657)  rozpoczęły  się  długie  wojny  we- 
wnętrzne między  róinymi  pretendentami  do  bet- 
maństwa,  skutkiem  czego  stał  się  Ci.  podstawą 
oraz  ogniskiem  działań  wojennych  i  niejednokrotnie 
był  oblegany.  —  Następca  Chmielnickiego,  Wyhow- 
ekl,  przyjazny  Polsce,  forty  flko wał  Cz.  i  wchodził 
w  porozumienie    z   ordami  Krymskiemi.    Za  jego 


v-.y-^_^ 


Fig  306.    Szczątki  eerkvl  wsroiraej  pod  Csehryniem. 


rsądów  stanęła  ugola  hudziaoka  (1668),  w  której 
między  innemi  postanowiono,  że  Cz.  ma  być  sta- 
rostwem sadowem  i  po  ŚJdieroi  Wyhowskiego  na- 
leżeć do  hetmanów  zaporoskich,  do  których  bu- 
ławy dołącza  się  i  województwo  kijowskie.  Lecz 
Wyhowski  ule  utrzymał  się  długo  w  Cz-u;  kozacy 
zbuntowali  się  i  obwołali  hetmanem  młodego  Jur- 
ka Cbmlelniokiego,  który  zajął  Czeliryń  i  stanął 
otwarcie  po  stronie  Bossyi;  pobity  jednak  pod  Sło- 
bodyszozami  (roku  1660),  poddał  się  PoUce  i  jako 
hetman  z  jej  ręki  zamieszkał  w  Czehryniu.  —  Po 
Jurku,  który  zrezygnował  z  buławy,  obrano 
hetmanem    Pawła   Teterę  Morzkowskiego,    a   Jan  | 

toarU  Fowit.  nittitr.  Im.  109.  I.  XIV. 


Kazimierz  wybór  ten  potwierdził  i  Teterę  miano- 
wał nadto  starostą  Cz-skim.  Za  jego  rządów  pod- 
stąpiii  pod  Cz.  Tatarzy  kałmuccy;  oblegali  go  kilka- 
ktrotnie,  lecz  bezskutecznie,  zadnieprzańsoy  hetmani, 
Brzuohowiecki  i  Sulimenko  (1663 — 64).— Po  Teterse 
nastąpił  Doroszenko,  którego  hetmaństwo  było  na)- 
zgubniejszem  dla  Cz-a  i  innych  miast  ukraińskich. 
Dwuznaczny  i  wiecznie  lawirujący,  wiązał  się  na- 
przemian  to  z  Rossyą,  to  z  Polską,  to  skłaniał  się 
na  stronę  Turków,  to  konspirował  z  Tatarami 
i  z  łatwością  z  przyjaciela  przedsieizgał  się  we 
wroga;  wreszcie  poddał  Ukrainę  Turkom. — Naów- 
czas  armia  rossyjska,  pod  wodzą  Romadanowskiego 
i  Samojłowioza,  podstąpiła  pod  Ci.  1674  i  obiegła 
DoroBzeukę;  wszakłe  sblitenie  się  sułtana  zniewo- 
liło oblegających  do  cofnięcia  się. — Turcy  zajęli  Ca. 
i  splądrowali  całą  Ukrainę.  Ale  Doroszenko  nie 
zgodził  się  i  z  Turkami,  a  co  sorsza,  naraził  sobie 
samych  kozaków;  to  tejt  w  1676  wojsko  rossyjsko- 
kozackie  ponownie  obiegło  Cz.  i  zajęło  twierdza 
wraz  z  miastem.  Utratą  Cz-a  i  Ukrainy  dotknięty, 
snłtan  oswobodził  Jerzego  Chmielnickiego  s  sie- 
dmioletniej niewoli  i  dał  ma  rcflcaz  zdobycia  Cz-a 
i  Kijowa.— Jerzy  z  60  000  Turków  i  Tatarów  pod- 
Btąpił  1677  r.  pod  Cz.,  a  choć  go  nie  zdobył,  wy- 
rządził jednak  bombardowaniem  i  szturmami  dotkU- 
we  straty  miastu  i  twierdzy.  Zaledwie  Samojłowioi 
zdąiył  ponaprawiać  wały  i  wprowadzić  kilkanaście 
tysięcy  kozaków  do  fortecy,  jui  Jerzy  zjawił  się 
powtórnie  (1678);  tym  razem  jednak  prowadził  m 
sobą  lOU  000  żołnierza.  W  pomoo  Cz-owi  stanęło 
również  stotysięczne  wojsko  rossyjskie  i  roiło;tyło 
się  pod  miastem  na  prawym  brzegu  Taśmiily.— Po 
wielu  wycieczkach,  odpartych  szturmach  i  obustron- 
nych utarczkach,  Turcy,  rozłożeni  na  górze,  rozpo- 
częli bombardowanie  miasta,  zburzyli  część  mura 
miejskiego  i  poczynili  wiele  szkody  w  warowni, 
a  gdy  granat  ubił  dowodzącego  w  twierdzy  woje- 
wodę Rżewskiego  i  spowodował  tem  popłoch  w  o- 
blężonyoh,  Turcy  zasypali  rowy,  przypuścili  szturm 
i,  pomimo  mężnej  obrony,  zdobyli  miasto,  zrabowali 
i  zniszczyli  ze  szczętem,  tak  „że  ledwie  pamiątka 
miejsca  pozostała*.  —  W  taki  sposób  skończyła  się 
wielkość  i  sława  Cz-a;  własny  syn  przyłożył  rękę  do 
zniweczenia  ojcowskiego  dzieła.  —  W  następstwie 
traktatu  zawartego  między  Rossyą  i  Polską  w  1686 
r.  Cz.  znalazł  się  w  pasie  neutralnym,  który  miał 
pozostać  pustkowiem  i  zasiedlany  być  nie  mógł. — 
Ody  jednakże  później  prawe  dorieoie  Dniepru, 
prócz  Kijowa  z  okolicą,  zostało  przy  Polsce,  lu- 
dność poczęła  zwolna  napływać  i  w  tem  ,puBtko- 
wiu*  osiadać. — W  1708  r.  Andrzej  Doroszenko  od- 
nowił monaster,  zburzony  przez  Turków;  w  1720 
r.  stanęła  cerkiew  Wozdwiżeńska;  póśuiej  Cz.  znów 
stał  się  miastem  starościńskiem;  dawnego  zamczy- 
ska na  górze  zaniechano,  a  nową  warownię  zbudo- 
wano pod  górą.  —  Lecz  częste  napady  kup  hajda- 
mackich, wdzierających  się  z  Siczy  na  rabunek,  tra- 
piły miasto  i  okolicę  do  tego  stopnia,  że  starosta 
Cz-ski,  Kajetan  Jabłonowski,  prosił  sejm  o  uwolnie- 
nie starostwa  od  podatków. —Lnstraoya  z  1765  r. 
stwierdza,    że  Cz.    miał  wówczas  108  chat  osiad- 
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łych,  45  pu  wołów,  słobodiian  5;  iydów  w  nim 
ide  było. — Po  drugim  roibiorse  Cs.  dostał  się  Bos- 
•yi,  która  w  1795  r.  uobiła  go  miastem  powiato- 
wem  ówoiesnej  gnbemii  Woaneseńskiej,  a  w  r. 
1797  gabomii  Kijowskiej.  —  W  1800  r.  powiat 
miesiono  i  Cs.  stał  się  miastem  nadetatowem 
lecs  ]iii  w  1801  pnywróoono  go  do  dawnej  go- 
dnośd.  —  (Porównaj  artykuł  Edwarda  Bulików- 
skiego  w  „Słown.  geograf.*).  —  Powiat  Cse- 
b ryński  zajmuje  południowo  -  wschodni  kraniec 
gubernii  Kijowskiej  wzdłuż  Dniepra  i  ma  2  877 
wiorst  O  powieraohni.  —  Pod  względem  ubsiałto- 
wania  pionowsgo  jest  to  najnilsaa  oaęśii  gubernii; 
nad  Dnieprem  i  nad  niektóremi  dopływami  prze- 
rsyntyącej  powiat  Taśminy  dągną  się  obszerne 
równiny;  leos  wogóle  kraj  jest  pokryty  pagórkami, 
które  gdaieniegdiie  dochodzą  nawet  do6ó  anacsnej 
wysokoóoi,  jak  np.  w  okolicy  wsi  Holikowa,  Cwiet- 
nej,  Bubotowa,  Hruszówki  i  t.  p.,  gdsie  wzniesienie 
naid  p.  m.  dosięga  100  —  120  sątni.  —  W  części 
wschodniej  przeciąga  szereg  wyniosłości,  oddziela- 
jących Dniepr  od  Taśmlny;  składają  się  one  z  lo- 
tnego i  drobnego  piasku,  który  w  czasie  suszy  przy 
silniejszym  wietrze  tworzy  tumany  pyłu  i  zasypu- 
je niteze  miejsca.  Wybrzeia  Dniespru  są  l>łotni8te 
i  słabo  zaludnione;  pozostała  część  kraju  składa  się 
s  iyznego  csarnoziemu,  który,  przy  ciepłym  stosun- 
kowo klimacie,  prócz  zbóż,  wydaje  tytoń,  kukury- 
dzę, buraki  cukrowe,  cebulę,  dynie  i  arbuzy  pod  go- 
lem niebem,  warzywa  i  owoce.  —  Bolniotwo  sta- 
nowi główną  podstawę  dobrobytu  1  zajęd  ludności 
i  nietyiko  zaspakaja  miejscowe  potrzeby,  ale  nadto 
poBwala  znaczną  część  produkcyi  wywozić  za  gra- 
sicę ppwiatu,  przez  przystanie  dnieprzaAskie  i  dro- 
gi śelazne.— Sieją  głównie  uzimą  pszenicę,  ozime 
iyto,  owies,  jęczmień,  duio  takte  sadzą  kartofli. — 
Lasy  zajmują  17*/o '  ogólnej  przestrzeni,  są  one 
bądź  iglaste,  bądi  liściaste,  bądź  mieszane;  naj- 
większe z  nich  znajdują  się  w  okolicy  Subotowa, 
Omelgrodu  i  Lebiedyna.  —  Chów  bydła  rogatego 
bardzo  jest  rozwinięty,  równie  jak  i  owiec;  koni  trzy- 
mają mało,  gdyt  do  robót  polnych  i  do  pociągu 
ubywają  przeważnie  wołów;  nierogacizną  w  zanied- 
baniu. -  Skarbów  mineralnych  niema;  natomiast 
p-zemysł  na  rolnictwie  oparty  stoi  wysoko;  są  tu 
wielkie  cukrownie  w  lioabie  6  (w  LeUedynie,  Hru- 
szówce,  Kapitanówce,  Kamionce,  m.  Aleksandrów- 
C8  i  Starej  Osocie),  kilka  znacznych  gorzelni,  w  Ka- 
mionce, Mielnikach  i  Telepinie)  jeden  młyn  paro- 
wy i  1  p.,  a  ogólna  wartość  produkcyi  dochodzi 
00  8  mil.  rubli.  —  Ludność  bez  miasta  pow.  wy- 
nosi 195  803  głów,  w  tej  liczbie  12.5<*/o  iydów, 
1.2^/o  katolików,  reszta  prawosławni;  1.8%  Wielko- 
rOBsyan,  1.2«/o  Polaków,  847o  Małorossyan.   *■■*•  »• 

Ozehryńssie  starostwo  na  Ukrainie.  Według 
Inatraoyi  z  r.  1765  płaciło  kwarty  złp.  17  192,  gr. 
18;  za  Stanisława  Augusta  było  w  posiadaniu  księ- 
cia Antoniego  Jabłonowskiego,  wojewody  poznań- 
skiego. ^-  *• 

Czejo^,  osada  fabryczna  na  Morawach,  w  okrę- 
gu (hetmaństwie)  Eodonin,  posiada  bogate  kopal- 
nie węgla  kamiennego,  młyny  parowe,  słodownie, 
cegielnie,  wody  mineralne;  wspominana  już  w  XIII 


wieka  jako  c&mośna  i  kwitnąca,  później  upadli, 
dziś  mowa  jest  jedną  s  BałbanJzii^tiisMMytBwjei 
^  kraju.  Za  Maryi  Teresy  przybyli  tu  franenae; 
osadnicy  z  Francbe  Comtó,  obeoni  mieezkańey  ą 
przewataie  ich  zozeszonymi  potomkami.        *'^^ 

Osakan  albo  Nadziak,  nazwa  i  pnedmiotoi 
Węgrów  pnyswojone  w  Polsce;  różni  «ię  tem  od 
obucha,  że  koniec  od  młotka  idący  w  obadii 
jest  zakrzywiony,  w  czekanie  zaś  na -prost  idile. 
W  cessyjsklm  języka  czekan  osaaota  stępel  nii- 
oarski.  Gz-ów  pubUosoie  nosić  łodziom  u  nas  a- 
kazano  r.  1620  (,Vol.  leg.**,  III,  882)  W  rzadkick, 
a  szacownych  zbiorach  rozmaitej  broni  i  oręża,  ft 
generale  hrabi  Wincentym  Krasińskim  pow- 
stałych, znajduje  się   starannie    także    zachowuj 


Figf.  807.  Fi«.  30». 

Czekan. 

Cz.,  czyli  siekierka  stalowa,  złotem  nabijana,  i» 
króla  Jana  Kazimierza  należąca,  wyrób  XVII  wie- 
ku. Ozdoby  na  niej,  głęboko  złotem  nabijaną  » 
bokach  ostrza  przedstawiają  z  jednej  strony  Utw$. 
a  8  drugiej  sojusz  z  Tatarami  Na  obnszku  z  dwócli 
stron  przeciwległych  są  orły,  a  z  trzedej  korou 
królewska.  Na  wierzchu  oprawy  jest  cyfrs  ^ 
lewska  J  C.  B;  trzonek  mahoniowy,  na  kośeu 
skówką  żelazną  okuty.  Cz.  ten,  zarazem  j*k» 
laska  i  do  obrony  służyć  mógł  bólowi;  dhigti^ 
0.840  m.  W  katalogu  wystawy  starożytności  i  pned- 
miotów  sztuki,  rokn  1856  urządzonej  w  Waruł- 
wie,  pod  liczbami;  879,  880  1  881  podane  są  ucte- 
gółowe  opisy  trzech  Cz-ów»  Dwa  pierwsze  naleii- 
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,       ły  do  Mikołaja  Wisłocklego,  a  były    to    Ca-y    tu- 
reckie, mamelnoy  noelli  je  lawieraone  w  łęka  aio- 
dła  1  niywali  icb  do  lacdiwycenla  w  pogoni  nlepny- 
jaoiela  i  ściągnięcia  go   ■  konia,  jak   niemniej   do 
roibijania  hełmów  i  naramienników,  ntnymojącyoh 
[       panoerse.  Trteoi  Ca.,  wołoski,  był  własnośdit    K, 
I       Wł.  Wójcickiego.— C.  B.  w  .Enoykl.  większej  Org.". 
Osekanowfild  Aleksander,  badaoa  Syberyi;  ur. 
Bi«  około  1830  r.  w  Kraemieńcn,  gdsie  ojciec  jego 
^       sajmował  jakąś   posadę    prsy    liceum.     Pociąg   do 
^       nauk  prsyrodnioiyob  zawdzięcsał  chrzestnemu  ojcu 
^       swemu,  profesorowi  botaniki,  Besserowi,  który    po 
iwinięcin  liceum  zajął  katedrę  uniwersytecką  w  Ki- 
jowie,  gdzie  Cz.    do  szkół    był   oddany.      Po    od- 
byciu nauk  gimnazyalnyoh,  wstąpił  tamie  na   wy- 
dział lekarski,  który  w  r.  1855  nkońozyl.     Ale  me- 
dycyna go   nie  nęciła;    rozmiłowany  w  badaniach 
przyrodniczych,  udał  się    do   uniwersytetu    dorpao- 
kiego  (obecnie  juijewskiego)  i  tam  dwa  lata  słuchał 
wykładów  geologii.    Od  r.    1867  do  1868   prieby- 


^^'- 


Fit(.  309.    Csekanowski  Aleksander. 

wał  to  w  Kijowie,  to  w  małem  miasteczku  na  ste- 
pach noworossyjskioh,  ciągle  oddany  ulubionym 
swym  studyom,  gwoli  którym  odbył  wycieczkę  nau- 
kową do  &ymu,  a  nareszcie  w  1863  osiadł  w  Sy- 
beryi  wschodniej.  Stamtąd  przesyłał  zbierane 
przez  siebie  okazy  zwierząt  i  roślin  Akademii 
nauk  w  Petersburgu,  ale  przez  kilka  lat,  nie  mając 
znikąd  najmniejszego  poparcia  i  walcząc  z  niedo- 
statkiem, nie  mógł  swej  działalności  należycie  roz- 
winąć. Dopiero  w  r.  1868,  dzięki  akademikowi 
Schmidtowi,  został  powołany  do  syberyjskiego  to- 
warzystwa geograficznego,  co  dało  mu  sposobność 
rozszerzenia  zakresu  swoich  badań.  Odtąd 
Cz.,  rzec  można,  stał  sie  nlubieńoem  fortuny:  wy- 
dział syberyjski  towarzystwa  geograficznego,  aka- 
demia nauk  petersburska,  to  kolejno,  to  razem  do- 
starczały mu  środków  do  odbywania  wielkich  wy- 
praw naukowych,  które  stanowczo  zmienić  miały 
kontury  mapy  Azyi  północnej.  Pierwsze  swe  ba- 
dania geologiczne  przedsiębrał  Cz.  w  gub.  Irkuckiej: 
zwiedził  pasmo  gór  Ooota,  był  na  wyspie    Bajkal- 


skiej, Olohonie,  na  której  oprócz  niego  i  oryenta- 
listy  J.  Kowalewskiego,  nigdy  ani  przedtem,  ani 
potem  nie  postała  stopa  wykształconego  Europej- 
czyka; oraz  nozeetnicsył  w  wyoieozoe  astronoma 
Neumana  do  Mongolii,  mianowicie  do  kraju  Urian- 
chów  i  Darkatów,  do  której  nateieli  takie:  Dybow- 
ski, jego  stały  towarzysz  Wiktor  Godlewski  i  ma- 
larz Stanisław  Wroński.  Najwainiąjszym  owocem 
tych  wypraw  Cz-go  była  mapa  geologiczna  gub. 
Iikuokiej,  aa  którą  towarzystwo  geograficzne  ros. 
ofiarowało  mu  medal  złoty,  równie  jak  później  to- 
warzystwo geograficzne  paryskie,  które  prócz  tego 
powołało  go  do  na  swego  członka.  Następnie  w  la- 
tach 1873—1876  odbył  Cz.  trzy  wielkie  ekspe 
dyoye  naukowe.  Pierwsza  a  nich,  podjęta  ko- 
sztem ross.  akademii  nauk,  przy  schyłku  1872 
r.,  poświęcona  była  zbadania  rzeki  Niższej  Tan- 
guzki  i  trwała  cały  rok.  Druga,  przedsięwzięta 
przez  tęź  akademię  na  początku  1874,  miała  na 
celu  zbadanie  całego  biegu  rzeki  Oleniek  i  lądu, 
zawartego  między  nią,  a  Niższą  Tunguzką.  Cz. 
był  pierwszym  eksploratorem  tej  krainy.  Trzecią 
i  ostatnią,  niestety,  ekspedycyą  Cz-go  była  do  uścia 
Leny,  połączona  ae  zbadaniem  brzegów  morsa  Lo- 
dowatego pomiędzy  Leną  i  Oleniekiem.  Wyprawa 
ta  trwała  przez  cały  rok  1876.  Ukończywszy  ją, 
Cz.  powrócił  do  Irkucka,  który  przez  ostatnie  lat 
osiem  był  stałą  jego  siedzibą.  Tam  sastał  we- 
zwanie do  Petersburga,  gdzie  na  uroozystem  posie- 
dzeniu Tow.  geograficznego  miał  zdać  sprawę  a  wy- 
praw swych  naukowych.  Przed  opuszczeniem  A- 
zyi  przygotował  plan  czwartej  swej  wielkiej  ekspe- 
dycyi,  którą  zamierzał  w  r.  1877  przedsięwziąć  nu 
wybrzeża  rzek  Anabary  i  Chatungi,  los  wszelakoż 
zrządził  inaczej.  W  Petersburgu  powitano  Cz-go 
a  wielkiem  uznaniem  i  z  podziwem  słuchano  jego 
przemówienia  na  posiedzeniu  Tow.  geograficznego; 
Akademia  zaś  nauk  nabyła  jego  zbiory,  w  kcórych 
okazów  flory  syberyjskiej  było  8  000,  skamieniałości 
i  minerałów  lu  000,  kollekoya  entomologiczna  liczy- 
ła ich  ai  20  000.  Pomimo  tak  wielkiego  powodze- 
nia, Cz.,  dotknięty  melancholią,  d.  30  października 
1876  iycie  sobie  odebrał.—  Waine  rezultaty  ba- 
dań jego  ogłoszone  są  w  części  w  tomie  II  , Za- 
pisek" oddziału  syberyjskiego  Tow.  geograficznego 
(1874),  oraz  w  ,Mittheilangen*  Petermanna  (1874 
i  następne).— (Ob.  .Tygodnik  Illustrowany*  1877 
r.  N.N.  59  i  60).  * 

Czeka&owsida  Heer.  (paleont.).  Nazwę  tę  na- 
dał He  er  roślinie  kopalnej  iglastej  z  rodziny  ci  • 
sowatych  {Taxaceae),  której  szczątki  liści,  kwia- 
tów męskich  oraz  nasion  znalazł  w  różnych  po- 
kładach i  miejscowościach.  Najstarsze  jej  ślady, 
C.  rigida  Heer  i  C.  longissima  Nath.,  spotyka  się 
w  formaoyi  retyckiej  (najwyiszem  piętrze  tryasu) 
w  Skanii;  C.  Heerii  Nath.  w  jurze  brunatnej 
w  Anglii;  C.  sełacea  Heer  i  C.  rigida  Heer  w  ju- 
rze Anglii  i  Syberyi,  ostatnia  i  w  Chinach;  G.pal- 
matisecła  Heer  w  Syberyi;  wreszcie  C.  nenosa  Heer 
w  formacyi  weldzkiej  (dolnych  pokładach  neokomij- 
skich  czyli  najniższych  kredowych),  w  Portugalii 
i  C.  dichołoma  Heer,  w  piętrze  urgońskiem  (gór- 
nym neokomie)  w  Orenlandyi.  "•■'• 
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"ig.  310. 
Ceelti  (herb). 


OzeU  vel  Ceoohli  berb  polski  i  iadygen.  Na  tarozy 
dwudsielnej ,  w  prawem  błękitnem  pol  u,  pół  orła  srebr- 
nego z  głową  w  prawo  i  w  koronie  a  rospostartem 
fikrzydłem,  w  lewem,  czerwonem, 
pola  zielony  pagórek,  a  na  nim 
bury  pies,  stojący  w  prawo,  leoz 
z  głową  zwróconą  w  lewo  i  ogo- 
nem podniesionym  do  góry,  na 
szyi  złota  obroła.  W  koronie  nad 
hełmem  dwa  rozpięte  orle  skrzy- 
dła. Berb  ten,  z  dodaniem  pra- 
wego pola  do  herbu  rodzinnego, 
wraz  z  indygienatem  r.  1689  otrzy- 
mał Jan  Baptysta  Ceochi,  Włooh 
rodem.  Herbem  tym  pieczętują  się: 
Czekowie  z  Czajowie. — (Niesieoki; 
Borkowski  mylnie  podaje  za 
herb  tej  rodziny  literę:  Z, —  .Yol. 
leg  ").  ^  «  ^ 

OseU  (z  ang.  ehecks,  frano  chd- 
que8)  są  to  przekazy  na  gotowi- 
znę, jaką  wystawiający  posiada  na 
swym  rachunku  w  banku  lub  domu  bankierskim. 
Jest  to  więc  pewien  rodzaj  wekslu  ciągnionego 
(traty),  płatnego  za  okazaniem,  z  tą  różnicą,  te  czek 
nie  podlega  protestowi.  Ojczyzną  czeków  jest  Aa- 
glia  i  Ameryka;  są  one  też  tam  w  powszeohnem 
uśyoiu,  nie  tylko  w  stosunkach  handlowych,  ale 
i  w  tyciu  oodziennem,  gdyż  nader  rozpowszechnio- 
nym jest  w  tych  krajacb  zwyczaj  składania  goto- 
wizny rozporządaalnej  na  rachunek  bieżący  (oonto 
corrente)  w  bankach  i  domach  bankierskich,  które 
obowiązują  się  do  płaeenia  swym  klientom  pewne- 
go procentu  od  sum  deponowanych,  zapewniając  je- 
dnocześnie wypłatę  na  każde  rozporządzenie,  ozy- 
nione  za  pomocą  czeku.  W  tym  celu  klienci  otrzy- 
mają t  zw.  książeczki  czekowe,  t.  j.  blankiety,  na 
których  należy  tylko  wypisać  datę  wystawienia  i  su- 
mę, jaka  ma  być  wypłacona,  nazwisko  osoby,  do 
rąk  której  wypłata  ma  być  uskutecznioną,  oraz  po- 
łożyć swój  podpis.  Zazwyczaj  jednak  w  tekście  cze- 
ku czynioną  jest  wzmianka  „lub  okazicielowi*  (or 
bearer),  wskutek  czego  czek  staje  się  przekazem 
płatnym  do  rąk  okaziciela.  Dla  unikaienia  strat 
w  razie  zagubienia  czeku,  praktyczni  Anglicy  wpro- 
wadzili t.  zw.  ,crossed  cbecks"  {cross  znaczy  prze- 
kreślać na  krzyż),  które  tylko  przez  bank  lub  dom 
bankierski  do  wypłaty  mogą  być  przedstawione. 
Dzieje  się  to  w  jeden  z  następujących  sposobów: 
otrzymujący  czek  pisze  na  nim  w  poprzek  firmę  swe- 
go bankiera  lab  też  tylko  kładzie  znak:  ,&  C-o*, 
wskutek  czego  czek  taki  mole  być  zapłaconym  przez 
trassata  (tego,  na  kogo  jest  wystawiony)  tylko  do 
rąk  bankiera,  wszakże  niekoniecznie  tego,  którego 
firma  została  wypisana  po  przez  czek;  lub  też  otrzy- 
mujący czek  pisze  na  nim  w  poprzek  nie  tylko  na- 
zwisko (firmę)  swego  bankiera,  ale  dodaje  jeszcze 
nazwisko  klienta  tegoż,  któremu  czek  ma  być  zapła- 
cony. Takie  czeki  mogą  być  płacone  tylko  ban- 
kierom, których  nazwisko  (firma)  zostało  wypisane 
po  przez  czek  i  którzy  znowu  mają  obowiązek  wy- 
pisaną Bumę  wciągnąć  na  rachunek  bieżący  danego 
klienta.  Są  to  więc  różne  sposoby,  za  pomocą  któ- 


rych uuika  się  wypłacania  czeku  gotowizną  ^  ka- 
sach bankierskich,  pozostawiając  baolderoin  si^obo- 
dę  kompensowania  w  rachunkach  (k.  buchhalteryj  na- 
go) wypłat  z  czeków.  Angielskie  .orossed    ołieolu* 
nie  mogą    być  nawet  przedstawiane  do  zapłaeenia 
gotowizną  w  kasie  trassata,  leoz  maszą   być  skła- 
dane do   obrachunku   w  ,  Clearing  house'ie'  (ufaie 
kompensacyjnej,  ob.  Clear  ing-house).  Izby  kom- 
pensacyjne odegrywąją  dla  rozwoju  systemu  osaków 
rolę  nader  ważną,  sprowadzają  bowiem  do  minimofli 
faktyczne  wypłaty,  z  czeków  płynące.  Tym  sposo- 
bem czeki  znakomicie  zastępują  monetę  obiegową, 
a  nawet  rugują  ją  do  pewnego  stopnia  i  mają  na- 
der ważne  zastosowanie  w  stosunkach  handlowych. 
Są  one  w  użyciu  we  wszystkich  krajach,  a  nanet 
oddawna  znane  w  chińskich  bankach.  W  niektórysii 
jednak   krajach  podlegają   opłacie   stemplowej,   oo 
utrudnia  rozwój  systemu  czekowego.  W  Niomeseob 
Bank  Państwowy  (Reichsbauk)    wprowadził    t.  nw. 
rachunki  ż>rowe  (Qiro  -  Conto),  których  podadaae 
mogą  wystawiać  czeki    na   Bank   Paiistwowy.     Te 
ostatnie  bywają  białe,  t.  j.  płatne  gotówką  w  ka- 
sie Banku  lub  jego  oddziałów,   lub    czerwone, 
odpowiadające  angielskim  .crossed  obecka"  i  pr>e- 
znaczone  do  obiegu  pomiędzy  klientami  Banka  Pań- 
stwa, posiadającymi  rachunki  łyrowe.  Na  mocy  tyeh 
czeków  Bank  przenosi  odpowiedną  sumę  z  rachunki 
trassenta  (wystawiającego  czek)  na  rachunek  klien- 
ta, na  którego  imię  czek  został  wystawiony. — Patrz: 
R.    Hildebrand    ,Das    Cbecksyatem"    (Jena    1867), 
oraz     znakomitą  pracę    Kuhlenbecka  „Der  Ghed:, 
seine  wirthschaftliche  uud  juristisohe  Natur.  Zugleieb 
ein  Beitrag  zur  Lehre  vom  Oelde,  vom  Weohsel  ual 
der  Girobank*  (Lipsk  1891).  ^  '■ 

Cze-ldang,  najbardziej  na  wschód  wysunięta 
i  na  lądzie  stałym  najmniejsza  prowinoya  Chin 
właśdwyoh,  92  388  km.  D  powierzchni,  11  685  348 
m-ców  (1885  r.).  Brzegi  ma  skaliste  i  mnóstwem 
drobnych  wysepek  otoczone;  wnętrze  przez  pasmo 
wyniosłości,  biegnących  z  północo-wschodu  na  po- 
łudnio-zaohód,  podzielone  jest  na  dwie  csęśd:  pti- 
nocną,  stanowiącą  przedłużenie  wielkiej  niziny  ohiń- 
sklej,  i  południową,  pagórkowatą;  obie,  ■sozągólniej 
zaś  pierwsza,  są  bardzo  żyzne  i  nazywają  się  ,ra- 
jem  chińskim*.  Liczne  rzeki  obficie  kraj  sraasają, 
z  niob  najważniejszą  jest  Tsien-tang-kiang  na  pół- 
I  nocy  i  Ta-khi  na  południu.  Ziemia  wydaje  w  wiel- 
'  Uej  ilości  herbatę,  ryż,  bawełnę  i  drzewa  morwo- 
we; te  ostatnie  wywołały  olbrzymi  rozwój  jedwab- 
tak,  że  pod  tym  względem  prow.  Gi.  k. 
najpierwBzym  krajem  na  ziemi.  Stolioą  jest 
Hang-ezeu  (Hang-czou  fu,  u  Marco  Polo  „Kingsai* 
albo  „Kingsu"),  w  głębt  odnogi  morsa  Wschodnio- 
Chińskiego  i  przy  spławnym  kanale,  który  Ją  łączy 
a  miastami  nad  rzeką  Jang  -  tse  -  Uangiem  poło- 
żonemi.  Dla  Europejczyków  otwarte  są  dwa 
porty:  Ning-po  na  północy  i  Wen-osea  na  po- 
łudniu. *■•• ' 

CzeUenU  Józef  (*  w  Warszawie  d.  19  nur. 
ca  r.  1777  —  f  w  Marienbadzie  d.  20  czerwca  r. 
1826),  chirurg  polski.  Przez  czas  krótki  uczęszczał 
do  szkoły  ks.  pijarów,  następnie  przez  ojca  swego, 
Stanisława,   cyrulika  cechowego,   oddanym  był  na 


'  niotwa, 
^  jest 
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naukę  cyralicką  do  Góry  Kalwstyi,  ale  i  tam  dłu- 
go nie  przebywał,  w  lokn  bowiem  1792  otworzo 
no  V  Warszawie  szkołę  chirurgiczną,  w  niej  więc 
pomieeiczony  do  r.  1794  pozostawał,  w  dwa  lata 
później  udał  się  do  Berlina  i  przyjętym  został 
w  poczet  uczniów  Akademii  medyko-  chirurgicznej 
(Pópini^re);  po  ukończeniu  jej,  obronił  we  Frankfur- 
cie nad  Odrą  w  r.  1800  rozprawę  p.  n.  a^s  tri- 
smo*  i  został  doktorem  medycyny.  Powróciwszy 
do  Warszawy,  od  r.  1801  do  1818  był  profesorem 
w  szkole  akuszerek,  z  przerwą  trzyletnią  od  roku 
1806  —  1809,  w  których  -  to  latach  szkoła  zajętą 
była  na  szpital  wojskowy  francuski.  W  r.  1809 
nalelał  do  grona  załotyoieU  wydziału  akademickiego 
nauk  lekarskich  i  wykładał  w  szkole  tej  chirur- 
gię i  akuBzeryę,  prowadząc  równocześnie  klinikę 
diirnrgiczną  w  szpitalu  św.  Rocha.    W  nowootwo- 


Fig.  311.    Czekienki  Józef. 

nonym  w  r.  1817  kr.  uniwersytecie  Aleksandryj- 
skim tei  same  objął  obowiązki,  zostawszy  zara- 
zem członkiem  Rady  lekarskiej:  lecz  już  w  roku  na- 
st^nym  a  niej  wyszedł,  oddając  się  wyłącznie  swej 
bardzo  rozległej  prak^oe.  Jest  autorem  dobrego 
w  swoim  czasie  podręcznika  p.  n.  „Chirurgia* 
(Warszawa  1817  —  1818,  4  tomy).— Por.  S.  Ko- 
śmińskiego  ,Słowniklek.  pols.*  (str.  79)  i  .Tygod. 
lllU8tr.«  (r.  1864,  Xa  244).  »'  '•  ^■ 

CzekłszU,  miasteczko  w  gubemii  i  powiecie 
Kowieńskim,  na  lewym  brzegu  Dubissy,  przy  trak- 
cie I  Kowna  do  Rossień;  ma  kościół  parafialny, 
wzniedony  1617  roku  przez  Jerzego  Mackiewicza 
i  należący  do  dekanatu  Wielońskiego;  mieszkań- 
ców liczy  około  600,  Jest  to  jedna  z  najstarszych 
osad  na  Litwie;  według  podania  miała  być  zało- 
żoną przez  przybyłego  z  dalekich  stron  mityczne- 
go teglarza  Nemona;  prawdopodobnie  były  to  wy- 
prawy Bkandynawów,  którym  miasteczko  początek 
sw^  zawdzięcza.  Po  raz  pierwszy  Cz.  historycz- 
nie są  wspominane  pod  r.  1457,  gdy  niejaki  Mi- 
kołaj podpisał  się  na  akcie  fundacyi  kościoła  w  Szy- 
dłowie, jako  pleban  Cz-ek.  ^<  ^ 


Czekonicz  Józef  (*  1757  —  ł  1824),  generał 
austryacki,  rodem  Węgier,  jako  członek  wojskowej 
komissyi,  mającej  na  celu  rozwój  chowu  koni,  opra- 
cował projekt  podniesienia  hodowli  stadnin  i  z  roz- 
kazu cesarza  Józefa  II  urządził  chów  koni  w  Me- 
Eohegyesi.  Obok  tego  napisał:  „Praktische  Orund- 
eatze  die  Pferdezucht  betreffend*  (Peszt  1817), 
czem  zyskał  sobie  rozgłos  dobrego  hippologa.    "- 

Ozelalsińsk  (takie  Cze  la  ba),  miasto  powiato- 
we gubernii  Oreuburskiej,  po  obu  stronach  rzeki 
Mijasa  (systemat  Obi  przez  Tobol  i  Iset'),  na 
wschód  od  gór  Uralskich,  a  więc  geograficznie 
w  Asyi,  politycznie  w  Bossy]  Europejskiej.  Odle- 
głe od  Petersburga  2  451  w.,  od  Moskwy  1  847  w., 
od  miasta  gub.  832;  wzniesienie  nad  p.  m.  210  m.; 
ludnośó  w  1891  r.  11  174  głów.  Dla  trzymania 
ludności  baszkirskiej  na  wodzy,  Rossya  założyła  to 
twierdzę  w  1738  r.,  która  w  czasie  buntu  Puga- 
czewa  wytrzymała  sześciotygodniowe  oblężenie  i  wie- 
lokrotne szturmy  powstańców  oraz  połączonych  z  ni- 
mi Baszkirów.  W  1781  r.  rozwijające  się  miasto 
podniesione  zostało  do  godności  powiatowego,  naj- 
przód prowincyi  £katerynburskidj  w  namiestnictwie 
Permskiem,  następnie,  w  1804  r.,  gubernii  Ufim- 
skiej,  wreszcie  Oreuburskiej  po  jej  zorganizowaniu 
w  1865  r.  W  1881  r.  było  w  Cs  u  5  cerkwi  mu- 
rowaajrcb,  monaster  żeński,  domów  926,  sklepów 
i  kramów  186,  progimnaayum  ieńskie,  kilka  szkół 
niższych,  mieiskicb  i  cerkiewnych,  szpital,  bank  miej- 
ski, oddział  Banku  Państwa  itp.  Przemysł  względnie 
dość  znaczny,  jest  tu  bowiem  jedna  większa  gorzelnia 
z  dystylamią,  kilka  garbarni,  browar,  młyn,  mydlar> 
nia;  roczna  produkoya  dochodziła  w  1881  do  '/«  ™l- 
rubli.  Handel  ma  charakter  jarmarczny;  ludność  za- 
kupuje zboże  z  siół  okolicznych  i  wysyła  je  do  zakła- 
dów górniczych  okręgu  Złatoustowskiego  wraz  z  ro- 
żnem! towarami,  branemi  na  kredyt  od  miejsco- 
wych kapców.  Świeżo  otwarta  droga  żelazna,  idą- 
ca z  Samary  na  Ufę  i  Złatoust  do  Cz-a,  niewąt- 
pliwie znacznie  wpłynie  na  ożywienie  przemysłu 
i  handlu.  —  Czelabiński  powiat  zajmuje  naj- 
bardziej północną  część  gub.  Orenburskiej,  na  prze- 
strzeni 28  894  w.  O  (trzykroć  więcej  niż  cała 
gubernia  Kielecka).  Na  zachodzie  opiera  się  o  gó- 
ry Uralskie,  z  których  wypływa  Mijas,  będący, 
obok  pogranicznego  Tobola  z  Ujem,  najważniejszym 
strumieniem  kraju.  Ku  wschodowi  grunt  zniża 
się  i  przechodzi  w  płaszczyznę  stepową,  równą, 
mnóstwem  bezodpływowych  jezior  usianą.  Liczą 
ich  ogółem  1150,  z  tych  59  gorzkich,  15  słonych, 
reszta  ma  wodę  słodką.  Są  to  wszystko  jeziora 
drobne,  gdyż  największe  z  nich  ma  zaledwie  40 
w.  O-  Oleba  wogóle  urodzajna,  składa  się  bowiem 
z  tłustego  czarnoziemu,  jednak  tu  i  owdzie  trafia- 
ją się  miejsca  piaszczyste.  Żyzność  gruntu,  obfi- 
tość swobodnej  i  zdatnej  do  uprawy  ziemi,  wresz- 
cie klimat  umiarkowany,  sprzyjają  rozwojowi  rol- 
nictwa i  hodowli  zwierząt  domowych;  pszenica 
jara  jest  najważniejszym  produktem,  a  po  niej 
owies  i  żyto;  kartofli  sadzą  stosunkowo  mało.  Zbo- 
że znajduje  łatwy  zbyt  w  zakładach  górniczych 
okręgu  Uralskiego,  równie  jak  jarzyny,  owoce  i  na- 
biał.   Koni  i  bydła  rogatego  wielka  obfitość,  dsię- 
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ki  liosnym  a  wybornym  łąkom  orai  pastwiskom 
pad  brzegami  raek  i  jesior;  owiec  i  nierogaolaay 
hodują  bardzo  mało.  Priemyił  ogranioia  się  do 
prserobu  produktów  rolnictwa;  cały  powiat,  pod 
waglodem  wartoioi,  znaomie  pnewytsaa  swoją  sto- 
licę; główne  miejsca  lajmują  tu  gorielnie,  topielnie 
łoju,  olejarnie  i  garbarnie.  Poszukiwanie  złota  od- 
bywa się  w  kilkunastu  rządowych  i  prywatnych 
obrębach  i  bywa  wogóle  zyskownem.  Niejakie 
snaozenie  ma  takie  wydobywanie  z  jezior  soli  ku- 
chennej i  glauberskiej,  lecz  zajęcie  to  nie  zawsze 
się  opłaca,  z  powodu,  ie  w  latach  didAystyoh  osa- 
dzanie się  soli  postępuje  nader  wolno.  Lasów  nie- 
wiele i  te  trzymają  się  wy nio61ej szych  miejscowo- 
fici  na  zachodzie.  Ludność  wynosi  888  405  głów, 
w  tem  do  18%  mahometan,  8°/o  roskolników,  resz- 
ta prawosławnd.  Prócz  Boasyan  ludnoóó  składa  się 
a  Baszkirów  i  Meszozeraków.  ^'-  " 

Gzeladna,  wie6  fabryczna  na  Morawach,  w  okrę  ■ 
gn  (hetmaństwie)  Mistek,  niedaleko  granic  Siląska 
austryaokiego;  liczy  2  500  mieszkańców,  posiada 
kilka  młynów  parowych  i  tartaków,  kopalnie  ru- 
dy ielazoej  oraz  naleiąoe  do  aroybiskupstwa 
ołomonieokiego  wielkie  odlewnie  i  walcownie  że- 
laza. ^»*- » 

Ozeladna  gospoda-  Pomieszczenie  w  cechu 
zgromadzenia  czeladzi,  gdzie  pozbawiony  pracy  to- 
warzysz lub  podrólny  odpowiedniego  fachu,  miał 
prawo,  nim  wynajdzie  sobie  zajęcie,  przenocować, 
posiłek  znaleić  i  o  warunki  bytu  się  rozpytać.   '-  ^■ 

Czeladna  Izba.  pomieszczenie  przeznaczone  na 
mieszkanie  dla  czeladzi,  w  znaczeniu  zarówno  pra- 
cowników rzemleńlnicsych,  jako  też  i  służby  dwor- 
skiej, drużyny  wojennej  z  poddanych  złożonej,  po- 
mocników retmana  przy  spławie,  wreszcie  w  ogól- 
nem  znaczeniu  wszelkich  najemników.  ^  ''- 

CzeUdnilc,  nazwa  pewnego  stopnia  uzdolnienia 
fachowego  rzemieńlniozego,  pralctyką  uczniowską 
zdobyta  i  zdaniem  egzaminu  przed  majstrami  po- 
twierdzona. Promowanie  ucznia  na  czeladnika  zo- 
wie się  gWyzwolinami*  i  obowiązuje  do  wykonania 
t.  z.  .sztoki*  czeladnej,  to  jest  przedmiotu  z  danego 
rzemiosła,  odpow  adąjącego  warunkom  wymaganym 
od  dobrego  rzemieślnika,  i  pewnej  opłaty  na  rzecz 
kasy  cechowej,  wreszcie  znajomości  niektórych  form 
życiowych,  właściwościom  cechu  odpowiiidających. 
Uczeń,  wyzwolony  jako  czeladnik,  otrzy maje  świa- 
dectwo, pieczęcią  cechu  opatrzone,  dające  mu  pra- 
wo zarobkowania.  Wynagrodzenie  C-a  za  pracę  przez 
majstra  zowie  się  .łonem"  (Lohn)  1  względnie  do 
umowy  bywa  dzienne,  tygodniowe,  miesięczne  lub 
od  wyrobionej  sztuki.  Czeladi  fabryczna  otrzymuje 
wynagrodzenie  za  pracę  co  dwa  tygodnie  (feroentag 
=Yierzebn  Tag).  Do  niedawnego  jeszcze  czasu 
wyzwalający  się  na  C-a  uczeń  wypowiadać  musiał 
cały  szereg  frazesów  niemieckich,  bez  znajomości  ję- 
zyka nauczanych,  a  odnoszących  się  do  powitania  maj- 
stra, zapytania  o  robotę  i  t.  p.  Przyczyni  się  do  tego 
okoliczność,  że  większość  majstrów  była  Niemców, 
jak  również,  że  Cz.  z  dobremi  kwalifikacyami  ol>o- 
wiązany  był  do  odbycia  wędrówki  czeladnej,  zwy- 
kle do  Niemiec,  dla  dokładniejszego  obznajomienia 
się  z  zawodem.    W  urządzeniach  cechowych  naszego 


kraju  (ob.  Ceohy)  Czeladzie  posiadają  swoj«  iz- 
bę czeladną  (ob.),  ladę  (ob.),  starszeg^o  i  pod- 
starszego,  a  także  chorągiew  cechową.  '  ^- 

Czoladoin  Andrzej,  syn  Teodora,   namiastnik 
nowgorodski  za  panowania   Iwana   III    Waailjewi- 
cza.    Najdawniejsza  o  nim  wzmianka  inajdaje  saę 
w  rocznikach  Wielkiego    Nowgorolu    pol   r.  1475. 
podczas  wojny  ze  Szweoyą  i  Hanzą,  w  której  A.  T. 
Cz.    dowodził    pod    nominalnem    zwierzohniotwem 
księcia  Bazylego  Kosego  .wielkim   pułkiem",   oży- 
li korpusem   głównym.  Karamzin    (.Uct.    Foeyji. 
Pooc.'  t.  Yl.str.  165—187  wyd.  1843)  i  Sołowjew 
(„HcT.  PoooiH*  t.  V,  str.    168—168,  wyd.   1882X 
opowiadają  powód  i  wybitniejsze  zdarzenia  tej  kam- 
panii.   Po  podbiciu  w  latach  1471  i  1477  Nowgo- 
rodu  i  zniedenin  jego  swobód  wiecowycti,    rozpro- 
szeniu i  wywiezieidn  z  niego  w  latach  1487  1    1488 
stronnictwa  litewskiego,  skazanego  następnie,    bądi 
na  karę   miecza,    bądź  na  osiedlenie  w  miastaoh: 
Muromie,  Bostowie,  Kostromle  i  t.  d.,  w.  ks.  Iwan 
III  Wasiliewics,  w  moc  zawartego  w  r.    1493  trak- 
tatu z    Danią,  główną  nieprzyjaoiółką   niemieokiej 
Hanzy,  zobowiązał  się  zadać  cios   stanowczy    kap- 
com   niemieckim,   osiadłym  w    Nowgorodzie,    jako 
w  mieście  przedtem  woinem,  należącem  do  swiąs- 
ku  hanzeatyckiego;  w  zamian    za  to    Dania  priiy- 
rzekła  w.  księciu  ustąpienie    znacznej    cięśoi    Fia- 
landyi   z  miastem    Wyboigiem.     Jakoż   w.   książę 
rozkazał   poohirycić    w  Nowogrodiie    49    kapców 
hanzeatyokich;   .gościnne"    ich    dwory,    magazyny 
i  kramy  zamknięto,  kościół  zapieczętowano,  towary, 
na  ogólną  sumę  miliona  guldenów,  zabrano  i  odedaao 
do  Moskwy,  samych  wreszcie  kopców  okuto  w  że- 
laza i  do  więzień  wtrącono.    Z  całego   sajśoia  po- 
została wojna  ze  Szweoyą,  na  której   zdobyó  nale- 
żało ustąpioną  przez  Duńczyków    część   Fmlaadyi. 
Wojsko,  pod  dowództwem    ks.  Bazylego    Teodoro- 
wicza    Szujskiego   i    wojewody    Szczeni    daremnie 
wszakże  w  ciągu  trzech  miesięcy  oblegało  Wyborg. 
Wtedy  w.  ks.,  dla  dodania  oblegającym  ducha,  oso- 
biście w  d.  17  (27)  list.  1495  zjechał  do  Nowgoroda, 
a  wojsko  jego  pod  nowym  dowódzcą,  Cz-em,  rozbiło 
7  000  Szwedów  , w  ziemi  Oamskiej  albo  Jamskiej* 
(jak  kroniki   ówczesne   zwą   Finlandyę).     W.  kdą- 
żę  wrócił  wkrótce  do    Moskwy,    naznaczywszy   na 
namiestnictwo  Nowgorodzkie  Cz  a,  który  z  rozmai- 
tem  powodzeniem  dalej  toczył  zapasy  ze  Szweda- 
mi,— nawet  wtedy,  gdy  na  tron   szwedzki    wstąpił 
(1496  r.)  król  Duński,  sprzymierzeniec  Iwana  Wa- 
siyewiosa.    Imię    Cz-a    raz    jeszcze    rozbrzmiało, 
w  rocznikach  (około  1500  lub  1501   r.)  po  bitwie 
w  pobliżu  Łowati,  po  której  poddać  się  miido  mia- 
sto Toropiec  Atoli   rozgłos  ten   nie  był  już  trwa" 
łym:  utonął  w    szczęku    oręża,    rozlegającego    się 
około  Smoleńska,    gdzie    wojewodowie   w.    księcia 
Moskiewskiego,  Daniel  Szczenią. i  Jerzy  Zaolarye- 
wicz,  staczali  krwawe    boje  z  księciem  Konstanty- 
nem Ostrogskim.  '•  ''•  "■ 

Czfiladnln  Piotr,  syn  Teodora,  wcjewoda, 
wzmiankowany  po  raz  pierwszy  podczas  najścia 
Tatarów  wielkiej  Hordy,  hana  Aohmata,  na  w. 
księstwo  Moskiewskie  w  roku  1472.  Qdy  Aohmat 
stanął  w  lipcu  pod  Oleksinem  nad  Oką,  w  którym 
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B]ą  zamknął  wojewoda  Baklemissow  >  W(^8kiem, 
wysłaao  odsleoz  oralną  pod  kaięoiem  Baaylim  We- 
rejskim  i  Ci-em,  w  którego  oboale  dworskim  znaj- 
dowali alę  tet  i  dw^  bracia  w.  księcia:  Jeny  i  Bo- 
rys, se  Bwojemi  oddsiałami.  Beklenusiow  przygo- 
towywał się  do  wymarssił,  ale  wymagał  wpierw 
okupu  od  mieszkaioów  Oleksioa;  oi  zgadzali  się 
zapłacić  po  pięć  rubli  od  głowy;  Beklemiszow  Aą- 
dał  szóstego  na  rzecz  swej  tony.  Ody  w  ten  spo- 
BÓb  targ  się  przedłutał,  Aobmat  kazat  zapalić  osa- 
czone miasto,  które  też  zgorzało  do  cna  ■  ludźmi 
i  dobytkiem  wszelkim;  garstka  niewielka,  szukaj  4- 
ca  ratunku  w  mieczu,  wpadła  w  zasadzkę.  Odsiecz, 
stojąca  na  drugim  brzegu  Oki,  musiała  bezczynnie 
patrzeć  na  ten  dramat,  dla  głębokości  rzeki  w  tern 
miejscu;  .ksiąięta  i  wojewodowie  płakali, — powia- 
da latopisiec  —  załamywali  ręce,  ale  pomocy  dać 
ule  mogli".  Wyprawa  Aohmata  na  tem  się  skoń- 
czyła. W  roku  1508,  już  pod  rządami  w.  ks.  Wa- 
flila  m,  wyprawione  zostały  liczne  wojska  prze- 
ciwko Litwie  i  Polakom,  którzy  po  wzięciu  Biel- 
ska (smoleńskiego)  i  DorohobuAa,  aspalonego  przez 
samyoti  Bossyan*  zagraiali  jnł,  pod  wodzą  Kon- 
stantyna Ostrogskiego,  stolicy  państwa.  Na  zglisz- 
czach Dorotibbuia  stał  wtedy  z  oddziałem  swoim 
Stanisław  Kiszka;  on-to,  jak  zapewniają  miejsco- 
we kroniki,  na  widok  nadchodzących  pułków,  co- 
fitął  się  do  SmoUńska.  Obok  Gs-a  ,Latopisiec 
Archiwalny*  wymienia  cały  poczet  innych  zwierzch 
uików  i  wojewodów  fipieszącycta  pod  Dorohobni; 
byli  tu  mianowicie  ksiąlęta:  Al.  Bostowski,  Baz. 
Szujski,  Iwan  Wdrotynskij,  Konst.  Uazaty,  Baz.  Qo 
ienin,  Piotr  Odojewskij,  Al.  Oleńka,  Iwan  Chabar, 
Baz.  Hubka-Bostowsk^,  Iwan  Bepnia,  Andrzej  Karb- 
oluj, Strygłn-Obolenskij,  Łoban  lUapołowakij,  Sickij, 
€hołmskij  i  t.  d.  Wynik  wszystkich  tych  usiłowań, 
tak  po  jednej,  jak  1  po  drugiej  stronie,  zasadzał  się 
aa  tem,  według  zwięzłego  określenia  Karamzina, 
ie  .nieprzyjaciel  nieprzyjaciela  wyparł  na  jego 
własne  terrytoryum*. — Sołowjew:  „Her.  PoccIh' 
(tom  V,  Btr.  90  —  91);  Karamain  Vn,  str.  14 
<wydanie  1842).  J  t  h. 

Ozsladnltt  Iwan  Andrejewics,  syn  wielko- 
r^ądzoy  nowogrodzkiego,  Andrzeja  Teodorowicza, 
bojar,  wojewoda  i  namiestnik  Wasila  III  w  Psko- 
wie, w  latach  1510—1511,  to  jest  w  dwuletnim 
okresie,  bezpośrednio  idącym  po  upadku  Rzeczy- 
pospolitej Pskowskiej  i  zniesieniu  wiecowych  jej 
swobód.  Najpowaiaiejsza  z  ,kronlk  pskowskion*, 
Bwana  .pierwszą",  ogłosiona  w  IV-m  tomie  zbio- 
ru p.  t.  alloJiBoeCoGpaHie  PyccKHzi  JI:bTonHoefi* 
{Petersburg  1848,  str.  173—845),  podaje  taki  ogól- 
ny opis  wypadków,  w  których  rozwinięciu  szczegó- 
iowem  imię  Cz-a  powtarza  się  po  rasy  kilka,  jako 
.głównego  w  nich  aktora,  a  może  tei  w  części  i  ich 
sprawcy.  ,W  r.  7018  (od  stworzenia  świata,  czyli 
od  nar.  Cbr.  15 10)  zjechał  do  Pskowa  (z  Nowogro- 
du) wielki  książę  Bazyli  Iwanowioz,  w  dniu  24 
miesiąca  stycznia  i  obyczaj  pskowski  zmienił,  od- 
wieczne porządki  złamał,  z  pogwałceuiem  obietnic 
i  przysiąg  swojego  ojca  i  dziada,  ustanowiwszy 
swój  obyczaj  i  nowe  cła  niebywałe  dotąd.  A  dzwon 
wiecowy   z^jął   i    zabrał,    ojcowiznę  Pskowianom 


odjął  i  dwóch  oaniestników  swoich  posadził,  i  pi> 
saraa  swego  Misiurę  zamianował,  i  trzysta  rodzin 
Pskowian  do  Moskwy  uprowadził,  i  na  ich  miejsoe 
swoich  ludzi  osadził.     Z  głównej   dzielnicy,  if  Za> 
ściennej,  kazał  Pskowian    do   innej  części    miasta 
wyrzucić  i  ich  siedziby  przybyszom  oddać,    a  było 
w  ZaSoiennej  dworów  6  500.  I  stał  się  w  Pskowie 
płacz  i  była  boleść  wielka  z  powodu    rozłączenia. 
A  w  Nowogrodzie  skarżących  się  do  więzienia  wtrą- 
cił—ludzi trzystu,  tei  Pskowian.   A  woiąś  do  Psko- 
wa pisał  miękko:  ja  dyć  ksiąte  wielki  Wasil  Iwa- 
nowioz   pragnę  tylko  ojcowizną  was   swoją    obda- 
rować, jako  ongi  bywało,  chcę  pomodlić  się   u  wa- 
szej Św.  Trójcy  i  urządzenie  wśród  was  uczynić*.., 
(str.  ,282).     Z  dwu  przez  kronikę  wspomnianych  no- 
wych  namiestników  jednym  był  Cz.,  drugim  Grze- 
gorz Morozów.    Do  pomocy   w  zarządzie   dodano 
im  dwóch  pisarzów  (okrom  pomienionego   Misiury, 
zwanego  takśe  Munichinem, — Andrzeja    Wotosata), 
dwunastu   horodniczych,   24  starostów  i   15  celni- 
ków, którym  rozdane  zostały  włości  i  wsie  należą- 
ce przedtem  do  posadaików  i  bojarów   pskowsidcb. 
Po  czterech  tygodniach    pobytu  wielki  książę  odje- 
chał, zostawiwszy    w  Pskowiezałogę  z  1  Q00  „dzie- 
cf*    bojarskich    i  500    halabardników   nowgorodz- 
kich.    ~JSa  nimi  niebawem  poczęły  z  Moskwy  nadcią- 
gać zastę>y  nowych  strażaikówl  stójkowych,  prze- 
znaczonych  do   pobierania   myta  i    „tamgł"  (ort), 
oraz  kupcy  z  rodzinami  dla  objęcia  w  dzielnicy  Za- 
śoiennej  i  po  mtasteozkaoh,  należących  do  Pskowa, 
domów    i    nieruchomości,    odjętych      posiadaczom 
pierwotnym.     Rozpoczęły  się    rządy   namiestnicze. 
co  do  których  wszyscy  historyografowie:  Karamzii. 
Sołowjew,  Bestużew  -  Riumin,  Ilowajskij,  jedoozgo- 
dnie   i  dosłownie   powtarzają   Latopisoa:    .U   na- 
miestników,   oiwunów   i    dyaków    sprawiedliwość 
i  przysięga  rozwiała  się  w  powietrze;  prystawowie 
drą  1  łupią  bez  miłosierdzia;  za  każ  Jtiporękę  (świa- 
dectwo o  prawo myślnośoi)  wymagają  po  5,   7  i  lt> 
rubli,  a  kto  się  odwoła  do  hramoty    wielkoksiążę- 
cej, zaznaczającej:  w  jakich  razach  poręka  niezbę- 
dna, tego  zabijiyą;  zastępcy  namiestników  po  mia- 
steczkach i  przedmieściach  wprost  frymarcią  czcią, 
dostojeństwem  i  mieniem  Pskowian;  kupcy  zagranicz- 
ni rozjechali  się  wszyscy  d?  swoich  lirajów;  z  miej- 
scowych, kto  miał  jeszcze  grosz   jaki,    wyniósł  si^ 
jak  najdalej,  opuściwszy  żonę  i  dzieci,  reizta  pozo- 
stała dla  tego  jedynie,  że  .ziemia  pod  nogami  niu 
rozstąpi  się  przecie,  a  ku    niebu   nie   wzlecisz*... 
Na    odgłos   tych   skarg,    posłyszanych    nareszcie 
w  Moskwie,  odwołano  w  r.  1511  C^-a  i  Orzegorza 
Morozowa,  a  ich  posady  zajęli  książęta:  Piotr  We- 
likij  i  Semen  Kurbsky,   o   których  kronika  życzli- 
wie się  odzywa.     Późniejsze  losy  Ci-a  dość  są  za- 
gadkowe i  w  opowiadaniach  historyków   plączą  się 
niekiedy  z  imionami    dwóch   innych   Cz-ów,  brata 
jego,  Bazylego  Andrzejewicza,  i  syna,  Iwana  Iwano- 
wioza,  (który  w  r.  1586  był    .krawcaym"  wielkiej 
księżny  Heleny).    Co  do  Jana  Andrzejewicza,  wia- 
domo nieco  pewniej  jedynie  to,  że   w  r.  1512  po- 
słował do  cara  kazańskiego  Mahmud-Amenia  i  pro- 
wadził, dla  dobra  służby,  skuteczne  intrygi   hare- 
mowe a  młodą   i  urodziwą  jego  małżonką,  prte- 
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dwko  starej  jego  matoe;  v  sławnej  saś  bitwie  pod 
Orssą  w  d.  8  września  (st.  st.)  1514,  dowodząc  ar- 
mią, pospołu  z  księciem  Bułtaakowem-Oolioą,  miał 
go  w  najcięiszej  potreebie  opuścić  i  tył  podać  nie- 
prsyjacielowi.  Zresztą  obaj  ci  wodzowie  naczelni, 
a  przy  nieb  87  innych  ksiąiąt,  6  wojewodów,  1  500 
tnakomitszej  szlachty,  wraz  s  obozem  i  całą  ar- 
mata dostali  się  do  niewoli.  j  t  h 

Czeladoin  Ja  o,  syn  Piotra  Teodorowicza,  bojar, 
wielki  Podskarbi  Iwana  Groźnego,  mylnie  przez 
Karamzina  zwany  .Eiedorowem"  (t.  IX,  rozdz.  2). 
W  listach  księcia  Andrzeja  Kurbokiego  nosi  on 
przydomek  .Ładnina".  Historyk  Sołowjew  zaś  na- 
lywa  go:  ,Iwan  Pietrewicz*  1  tak  opowiada  o  nim 
(t  VI,  str.  48  i  198):  Po  wielkim  po«arze  Moskwy, 
który  się  rozpoczął  w  d.  17  czerwca  1547  roiiu, 
car  ndał  się  do  klasztoru  Nowospaskiego  w  odwie 
diiny  Metropolity;  tu  spowiednik  jego,  Barmin,  ksią- 
tę  Teodor  Skopia  -  Szujski  i  Cz.  zaczęli  mu  wma- 
wiać, ie  połar  powstał'  wskutek  czarów,  ie  oza- 
townjoy  wyjęte  z  piersi  serca  ludzkie  moczyli  w  wo- 
dzie i  wodą  tą  skraplali  miasto.  Car  wysłał  bo- 
jarów do  Moskwy  ■  poleceniem  wywiedzenia  się 
n  lada  i  otrzymał  wiadomość,  że  sprawcami  poia- 
ra  mieli  być  ksiąięta  Glińscy.  Powstał  rokosz, 
w  którym  iyofe  straciła  niemal  cała  ta  rodzina, 
okrom  księcia  Michała,  rodzonego  wuja  carskiego, 
bawiącego  wówczas  w  Riewie.  W  liczbie  spraw- 
ców tego  rokoszu  i  tej  rzezi  kronikarze  wymienia- 
,1ą  Cz-a.  A  w  1567  r.  po  ustanowieniu  .Opryoz- 
niny"  (ob.),  ■  niezadowolenia,  które  stąd  powsta- 
ło, skorzystać  zapragnęli  nieprzyjaciele  Cara. 
Niejaki  Koiłow  przeniósł  się  był  na  Litwę  i  był 
wysłany  do  Iwana  przez  króla  Zygmunta-Augusta 
jako  goniec  Kozłów  po  powrocie  zawiadomił 
króla,  to  zdąiył  pozyskać  dla  niego  serca  wszyst- 
kich dygnitarzy  moskiewskich.  Wysłany  do  Mo- 
skwy ponownie,  Kozłów  doręczył  w  imieniu  króla 
i  hetmana  Chodkiewicza  listy  do  kilku  bojarów, 
między  nimi  do  Cz-a.  Listy  ta  zostały  przejęte. 
Odpisał  na  nie  sam  Iwan  Groźny  w  wyrazach 
obeUywych.  Ofiarą  gniewu  jego  padł  starzec 
Cselaidnin,  skazany  na  karę  śmierci  wraz  ze  swoją 
toną.  J  ^  = 

Czeladź,  przedtem  miasto  województwa  Kra- 
kowskiego, późaiej  gnb.  Radomskiej,  powiatu  Ol- 
kuskiego, dziś  osada  w  gubernii  Piotrkowskiej,  po- 
wiecie Będzińskim,  gminie  Gziobów;  łeźy  na  le- 
wym brzegu  Brynicy  (systemat  Wisty  przez  Czar- 
ną Przemszę),  na  samej  granicy  Szląska  pruskiego; 
w  d.  1  stycznia  1893  było  tu  8  666  m-ców;  w  tej 
liczbie  1  926  męi.  i  1  740  kob.;  93  2*/n  katolików, 
0.47o  protestantów,  0.47o  prawosławnych,  6*/o  ży- 
dów, cudzoziemców  Uczono  200. — Obszar  posiadło- 
ści miejskiej  wynosi  llVł  w.  D.  Początek  tej  osa- 
dy niewiadomy;  podanie  mówi,  ie  Kazimierz  W., 
wznosząc  zamek  w  Będzinie,  pomieścił  tu  dla  jego 
obsługi  czeladź;  stąd  pochodzić  ma  nazwa. — Dokn- 
menta  piśmienne  stwierdzają,  ie  Cz.  należała  do 
książąt  Cieszyńakich,  ■  których  Wacław,  sprzedając 
1448  r.  księstwo  Siewlerskie  Zbigniewowi  Oleśuic- 
kiemn,  biskapowi  krakowskiemu,  wymienia  między 
innemi  i  ,oppidum  Cz.".    W  1574  r.  otrzymała  na 


pobieranie  mostowego  na  Brynioy  przywilej,  ktArrl 
w  1792  r.  potwierdzony  został. — Murowany  kościół] 
tutejszy,  erekoyi  1  fundacyi  niewiadomej,  i««tiiiał^ 
juft  1595  r.  —  W  najnowszej  dobie,  z  roi^rojea; 
przemysłu  górniczego  w  okręgu  Dąbrowskim,  osa- 
da snacziUe  wzrosła  i  cieszy  się  względnym  do- 
brobytem. *■*  '■ 

Czelalcowska,  Antonina  z  Reissów 
(*  1817  w  Roimitaln— ł  1852  w  Pradze),  snuim 
w  literaturze  czeskiej  pod  nazwiskiem  BohnslsTs 
BajHk&.  pochodziła  z  rodziców  Niemców  nadreń 
skicb,  osiadłych  w  Czechach,  ale,  porwana  ideami 
oarodowemi,  zesłowiańszczyła  swoje  imię  i  naswi- 
Bko.  Pod  wpływem  ówczesnych  patryotów  osea- 
kioh,  a  szczególniej  Bożeny  Niemcowe),  zajmowała 
się  wychowaniem  w  duchu  narodowym,  poczem 
wyszła  za  mąź  za  owdowiałego  Franciszka  Łady- 
sława  Czelakowskiego  (zob.  nii.).  Pamiętniki  jej 
i  korespondenoya  p.  t.  .Z  lat  probuzeni^  (w  wyd. 
„Żeński  biblioteka*  Praga  1872)  stanowią  nader 
cenny  przyczynek  do  dziejów  odrodzenia  oseskiego 
i  okatnją  podniosły,  szlachetny  i  patryotyczny  cha- 
rakter autorki.  "  "'• 

Czelakowsld  Franciszek  Ładysław,  piaan 
czeski  (*  9  marca  1799  r  — f  5  sierpnia  1852  r.). 
Urodził  się  w  Strakonioach  w  Czechach,  z  ojoa  nie- 
śli. Za  podnietą  matki  odbył  studya  gimnasyalne 
w  Budziejowicaoh  i  Pisku  oraz  uniwersyteckie  w  Pra- 
dze, a  potem  w  lioenm  w  Budziejowioach,  pooaem 
roku  1822  wystąpił  na  polu  literatury  narodowe;) 
z  tomikiem  poezyj  p.  t  .Smisenć  b^ne",  oraz 
tomem  I  zbiorku  ,Slovanskó  nśrodni  pisnę*,  w  oiy- 
ginałaoh  z  dołączeniem  przekładu,  t  U  wyszedł  182& 
i  był  przypisany  Kaz.  Brodzińskiemu,  III  ukazał  aę 
r.  1827.  W  1825  roku  wydał  Cs.  wraz  s  Cfamelą 
pierwszy  almanaoh  ozeski  .Dennice*.  Od  1836 
roku  redagował  gazetę  „Praźakó  Noviay*  wraa 
z  dodatkiem  belletrystycznym  ,Će8k&  Yćela'^. 
W  roku  1885  mianowano  go  profusorem  języka 
i  literatury  czeskiej  w  uniwersytecie  praskim,  ale 
w  dwa  lata  juź  potem  dano  mu  dymissyę  aa  Aądanie 
poselstwa  rassklego  w  Wiedniu,  a  larasem  pozba- 
wiono go  redakoyi.  Pełniąc  obowiązki  biblioteka- 
rza u  hrabiny  Kińskiej  (z  rodem  Kińskich  jul  da- 
wniej łączyły  go  stosunki),  został  roku  1812  we- 
zwany do  uniwersytetu  wrocławskiego  na  nowo 
utworzoną  katedrę  filologii  słowiańskiej,  ale  w  ro- 
ku 1849,  przy  zmianie  prądów  politycznych,  wró- 
cił do  Pragi  i  w  uniwersytecie  objął  katedrę  gra- 
matyki porównawczej  i  języków  słowiańskich.  Ct., 
obdarzony  niemałym  talentem  poetyckim,  pierwo- 
tnie próbował  sił  swych  po  niemiecku,  ale  pod 
wpływem  Kamaryta,  porwany  duchem  aesko  -  sło- 
wiańskim, próby  te  zniszczył  zupełnie  i  oddał  się 
całkowicie  literaturze  narodowej.  Pierwsze  jego 
poesye  pojawiały  się  w  pismach  czasowych,  osobno 
zaś  wyszły  ,SmiSeać  bdacS"  (roku  1822),  dalej 
,Ohlas  pisni  ruskycb*  (1829),  w  których  naślado- 
wał epikę  i  lirykę  ludową  wielkorusską,  porusza- 
jąc między  innemi  takich  jnnaków,  jak  Ilja  Moro- 
mieo,  Ilja  Wułźanin,  Czuryło  Plenkowicz.  Zbiorek 
ten  na  polski  przełożył  Henryk  Szuman  (Pozna& 
1844).     W  1840  wydał  Ca.  „Ohlas  pisni  ćesk^ob* 
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w  tonie  liryki  lodowej,  pochwyciwszy  wybornie 
tkliwo6ć,  flglamo6ć  i  dowcip  poezyi  ludu.  W  zbio- 
rze  tym  znajduje  się  piękna  ballada  ,  Toman  a  le- 
śni panna",  oraz  nadj^r  popularne  pie6ni,  jak:  ^Ci- 
kś.aovŚL  pistalka*,  .Cesky  sedl&k*,  „Staaa  óaro- 
dejnice*  i  wiele  innych.  Na  polaki  przełożył 
Oh  las  Aleksander  Szukiewioz  (Wrocław  1840). 
Jednoczeónie  wydał  Cz.  poemat  ,R&źestoIiBtn&",  cykl 
Htu  dwunastowierszowyoh  poezyj  lirycznych,  doty 
cząoyoh  miłości  i  patryotyzmu.  R.  1847  muzeum 
czeskie  ogłosiło  .Spisy  bó-snickó*  Czgo  w  jednym 
tomie.  Oprócz  powyższych  znajdujemy  tam  cały 
zbiór  epigramatów,  które  w  swoim  czasie  druko- 
wane były  w  „ÓtiSke  Y^ele";  oddział  pierwszy 
p.  t.  „Kvltf*  jest  rodzajem  symboliki  kwiatowej,  za 
to  drugi  zawiera  w  sobie  cały  szereg  ciętyoh  i  nie 
kiedy  bardzo  trafnych  przycinków  i  potrąceń  owo- 
czesnych  stosunków  literackich  i  narodowych.  Już 
przedtem  Cz.,  pod  psendonimAm  Maroyaua  Hro- 
motluka  (r.  1824  w  piśmie  „Ćechoslay"),  uderzył 
w  satyrze  ,KrkonoS^kś,  literatura"  na  stosunki  li- 
teraolde  i  obudził  krzyk  nie  mały.  Oddział  czwarty 
e}>igramatów  stanowią  przekłady  z  Maroyalisa,  piąty 
zaś  tłómaczenia  z  innych  autorów, — między  niemi  są 
dwa  epigramata  z  polskiego.  W  owem  wydaniu  zbio- 
rowem  znajduje  się  jeszcze  Anthologie  prze- 
kładów z  russkiego,  małomskiego,  połudnlowo-sło- 
wiańskiego  i  polskiego  (.Pochwała  Czech"  Gor- 
czyńskiego, .Branka  Litwina"  Odyńca,  „Śpiew 
Pietruoby"  Szymonowicsa,  .Legionista*  Brodziń 
skiego,  oraz  dwie  bajki:  Węgierskiego  i  Morawskie- 
go). Jest  jeszcze  Ulka  przekładów  a  innych  ję- 
zyków, trochę  pieśni  ludowych  obcych  (Ioparsk'oh, 
kórnickich,  szkockich,  angielskich,  mołdawskich, 
nowogreckich  (ze  zbioru  Fauriela),  nawet  armeń- 
ska, burjacka,  chińska,  csipewajslća,  arabska  i  pe- 
ruwiańska), słowem  zaczątek  czegoś  w  rodzaju  Gło- 
sów Ludów  Herdera.  Do  tego  szeregu  naleiy  ró- 
wnież przekład  .Krakowiaków*  ze  wstępem.  Cz. 
przełożył  z  Walter  Scotta  .Lady  of  Lakę*  („Panna 
jezem&*),  ,Die  Geschwister*  Goethego  (p.  t.  .M&rin- 
ka")  i  część  dzieła  św.  Augustyna  O  mieście  be- 
żem, oraz  Herdera,  p.  t..,  .Listy  z  d&vnov§kosti".  Na 
żądanie  mi^stra,  Leona  hr.  Thnna,  ułożył  dla  szkół 
wyborną  .Citankę"  czeską  (3  tomy)  i  .Mały  vy- 
bor  z  veśkeró  literatury  ceskó*  (Praga  1851);  da- 
lej ogłosił  .Dodatky  ke  Slovaiku  Jungmanna* 
(1851).  Cz.  pracował  wiele  nad  lingwistyką  sło 
wiańslcą  i  wydał  rozprawy  .Jazykozpytnó  roz- 
mlonv&ni  o  jmenu  81ovan*  (6as.  5:)skóho  Musea, 
1837  II)  i  .Odkud  berou  poc^tek  pućetoi  (liczbo- 
we) jmena  sloyanska*  .(tamże  1860  I).  Pracując 
nad  przysłowiami  u  Słowian,  napisał  i  wydał 
„Slovaa3k&  pridlovi«  (tamże  1837  III),  „Kalenda- 
i-ik  a  prisloYi  sloYanskych*  (tamże  1850.  II),  „Sio 
Tanskd  praTniokd  pfisloTi*  (tamże  1851,  I),  na- 
reszcie osobno — przysłowia  słów.,  ułożone  według 
przedmiotów  i  zestawione  porównawczo,  p.  t.  ,Mu- 
droslovi  n&rod&  sIoYansit^oh  v  pfsloYich*  (Praga 
1851).  Z  tegoż  czasu  pochodzi  .PoćatkoYÓ  5tenl 
YiesIoYanskó*  (Praga  1860;,  gdzie  tom  I  zawiera 
przykłady  z  literatury  poUkiej.     Po  zgonie   Cz-ego 

*D<rU.  Pown.  ninitr.  Zwi.  ICk.  T.  XIT. 


wydano  jego  lekcye  a  dziedziny  lingwistyki,  lite- 
ratury 1  hidtoryi  kultury  słów.  .Ctćui  o  stova&v&at 
młuYuld  sloYanske*  (Praga  1853j  i  .Cteoi  o  po- 
ćatcich  dejin  Yzdelanosti  a  literatury  ndrodfi  do- 
Yanskyoh*  (Praga  1877),  Pracował  Cz.  także  nad 
słownikiem  etymologicznym  slow.,  ale  zdołał  tylko 
wykończyć  słownik  połabski.  .Sebrauś  listy", 
wydana  po  śmieroi  korespondenoya  Cz-ego,  stano-- 
wią  bogaty  materyał  do  dziejów  odrodzenia  narodu. 
Cz ,  jako  poeta,  stoi  niemal  najwyżej  między  ple- 
jadą drugiego  pokolenia  nowoczesnych  wierszopi- 
sów; formę  ma  łatwą,  wdzięczną,  a  duch  w  utwo- 
rach jego  czysto  narodowy  i  słowiański;  pieśń  lu- 
dowa była  mu  natchnieniem  i  wzorem.  ^  °  - 

Czelakowaki  Ładysław  (*  29  listop.  1834 
w  Pradze),  starszy  syn  Franciszka  Ładysława,  bo- 
tanik czeski.  Studya  gimnazyalne  odbywał  we 
Wrocławiu,  a  potem  w  Pradze  i  tu  kończył  uni- 
wersytet. Po  śmierci  ojca  rozwijał  się  pod  wpły- 
wem uczonego  Purkyniego.  Po  skończeniu  uid- 
wersytetu  był  krótko  suplentem  w  gimnazyum 
w  Chomutowie,  ale  r.  1860  otrzymał  urząd  kus- 
tosza oddziału  botanioznego  w  Muzeum  czeskiem.. 
B.  1866  został  docentem  botaniki  w  uniwersytecie 
praskim,  a  r.  1880  otrzymał  profesurę  zwyczajną 
i  w  tym  charakterze  1882  przeszedł  do  nowoza- 
łożonego  uniwersytetu  czeskiego.  Od  r.  1860  Cz. 
jest  członkiem  król.  czeskiego  towarzystwa  nsuk^ 
a  od  r.  1890  członkiem  zwyczajnym  akademii  czes- 
kiej, nadto  osłonkiem  wielu  towarzystw  uczonych 
zagranicznych.  Diiałahiość  jego  naukowa  w  bota- 
nice idzie  w  trzech  kierunkach:  morfologicznym, 
florystycznym  i  systematycznym.  W  morfologii,  na 
podstawie  metody  porównawczej,  a  zwłaszcza  me- 
tody teratologiczaej,  Cz.  doszedł  do  rozwiązania  nie- 
których trudnych  kwesty],  zwłaszcza  przyczynił  się 
niemało  do  objaśnienia  charakteru  pręcików  i  słup- 
ków. Nowemi  faktami  poparł,  uzupełnił  i  popra- 
wił pogląly  Aleksandra  Brauna,  szczególniej 
w  dziedsiide  roślin  nagonasienuych  (,Die  Oymno- 
spermen.  Eine  morphoiogisuh-phylogenetische  Stu- 
dio* 1890).  Obszerne  jego  studyum  o  florze  .Na- 
uka o  kYetenstYi  na  zśklade  deduktiYnlm*  (1892) 
podaje  now^  podział  kwiatów  ze  stanowiska  filo 
genetycznego.  Prace  morfologiczne  Cz-ego  stawia- 
ją go  w  rzędzie  najprzedniejszych  morfologów  euro- 
pejskich. We  florystyce  posunął  daleko  wiedzę  flo- 
ry czeskiej,  zwłaszcza  w  pracach  „Prodromus  kyS- 
teny  óeskó"  (w  „ArchiY  pro  pfirodoYeJecky  y^z- 
kum  Cech*  1868—88)1  .Analatick4  kyetena  óaski" 
(1887).  Z  historyi  nauk  przyrodniczych  ważne  są 
jego  artykuły  o  Zaluźańskim  se  Zalużan  (Osyeta 
1876),  .Metamorfosa  rostllnajeji  dejiny*(t.  1884) 
i  mowa  uroczysta  w  akademii  o  J.  S.  Presslu. 
Cz.  pierwszy  w  Czechach  krytycznie  osądził  teo- 
ryę  Darwina  (OaYÓta  1877).  Prac  jego  mniej- 
szych pełno  w  rozmaitych  pismach  przyrodniczych 
i  wogóle  naukowych  czeskich  i  niemieckich. 
W  młodszych  latach  Cz.  zajmował  się  i  belleiry- 
styka,  pisywał  i  tłómaozył  wiersze  (między  inne- 
mi  a  Puszkina)  i  przełożył  nader  udatuie  Szekspi- 
ra dramata:  .Król  Lir",  .Henryk  IV*  i  .Burza*. »  <*•- 
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Czelttkowaki  Jinomir  —  CsełbaB. 


Oselakowskl  Jaromir,  młodsiy  syn  F|«no. 
^adysławs,  historyk  prawa  oseskiego  (*  21  maroa 
1846  we  Wrocławiu).  Odbył  studya  ginmasyalae 
i  nniwersyteokie  na  wydaiale  prawnym  w  Pradie 
«  po  ioh  ukońoseniu  sostał  obrany  starastą  stowa- 
nyssenia  ozytelni  akademii,  które  b/ł  sorganiso- 
wał.  Wkrótce  po  doktorysaoyi  i  praktyce  sądo- 
wej r.  1871  lostał  adjanlrtem  w  archiwum  miej- 
'skiem,  a  r.  1888  docentem  histoiryi  prawa  oieskie- 
-go  w  aniwersyteoie,  r.  1886  profesorem  nadswy- 
-oz8Jnym.  Obok  tego  wystąpił  1  na  polu  polityoinem; 
r.  1878  wszedł  do  sejmu,  ąle  r.  1890  słoiył  man- 
dat, był  takie  (1879—81)  posłem  do  rady  pań- 
stwa i  należał  do  klubu  młodocseskiego.  Na  owych 
stanowiskach  aajmowął  się  gorliwie  kwestyami 
eikolnemi.  Jako  powaga  w  tyoh  sprawach,  od  r. 
1891  pełni  obowiązki  prezesa  Centralnej  Maticy 
Sakolnej.  Obecnie  pbok  profesury  piastuje  godność 
{oA.  T.  1892)  drugiego  archiwisty  miasta  Pragi, 
nadto  jest  członkiem  nadzwyczajnym  cieskiego  To- 
warsystwa  nauk  (  od  r.  1890  członkiem  akademii 
-czeskiej,  sprawniąc  przytem,  jako  uczony  prawnik, 
i  inne  obowiązki.  Cs.  odsnaosa  się  niesłychaną 
pracowitością:  po  archiwach  zebrał  niezmierny  ma- 
teryał  do  hist^ryi  prawa  czeskiego  i  napisał  długi 
«8ereg  artykułów  i  rozpraw  oraz  innych  prac  nau- 
kowych. Z  tych  osobno  wyszły:  „Sbirka  pramenfi 
pr&va  raestoTóho  kr&10YStvi  Óeskóho*,  w  której  po- 
mieścił około  800  przywilejów,  nadanych  miaitom 
-czeddm  ai  do  r.  1419;  dalej  „O  dom&cich  a  ćisioh 
Tcgistrech  ceakó  a  jinnyoh  rakouskyob  dvorsk^oh 
kancel&ri*  (Praga  1890).  Mnóstwo  artykułów  po- 
mieścił w  pismach:  ,Archivum  fieskó',  „CasopisMa- 
sea*,  ,Pr&vnik*,  „OsY§ta«,  ,Pam&tky  archologickó** 
i  innych.  Są  to  prace  a  dziedziny  Iiistoryi  prawa 
i  dziejów  politycznych,  jak  ,N&vrat  emigrace  ćeskó 
r.  1681*  (OsySta  1872-78)  i  t.  p.  »  »' 

Ozelakowski  Ł  a  d  y  s  ł  a  w,  syn  Ładysława, 
'(*  1864  w  Pradse).  Skońoaył  gimnazyum  w  Pra- 
dze, a  uniwersytet  w  Pradse  1  Lipsku,  gdzie  otrzy- 
mał stopień  doktora  filozofii.  Za  przykładem  ojca 
poświęcił  się  botanice,  a  zwłaszcza  fizyologii  i  mor- 
fologii roślin,  i  napisał  cenną  rozprawę  aÓeskó 
Myzomycety*  (w  Aroh.  pro  pfid.  yyzkum  Ćeoh 
1890).  B  *• 

OieleUoz  Mahmud,  był  dowódzoą  załogi  tu- 
reckiej w  twierday  przy  Wrotach  Trajana  (Vo- 
rfis  Torony,  Botherthurmpass),  skąd  d.  24  grudnia 
1443  r.,  na  rozkaz  sułtana,  wyrussył  pneoiwko 
Władysławowi  III,  dowodzącemu  wielkiem  woj- 
skiem, sktadająoem  się  z  Węgrów,  Polaków,  Chor- 
watów i  Włochów,  lecz  poniósł  straszną  klęskę  na 
polu,  swanem  Konowica,  i  sam  się  dostał  do 
niewoli.  Sułtan  wykupił  go  r.  1444  aa  70  000 
ałotych.  * 

Cioleoliy,  herb  polsid.  Zapiski  sądowe  opisu  lego 
herbu  nie  podają.—  (A.  Małecki,  I,  171).    '^^  ^  * 

Ozeledrag  V.  Caeredr'ag,  ksiąię  Wilków  czyli 
Łutyków,  syn  .Luby,  poległego  w  wojnie  a  Obotry- 
tami  w  pierwszeg  ówieroi  IX  w.  Po  śmierci  Luby 
Wilcy,  niesadowoleni  z  rządów  starszego  syna  jego, 
Miłogosta,  wygnali  go,  a  natomiast  młodszego,  Cz-a, 
-obrali.    Cesarz   Lud\^   Pobotny    w  maju    r.  823 


wybór  ten  aatwierdaił  i  obn  brad  pogodził. — Egin- 
hard  ,Annales*;  Oiesebreeht  ,Wendische  OeBohioh- 
ten"  (t.  I  Berlin  1843);  Pawiński  .IIoiaOcKie  cu- 
BSBe*  (Petenb.  1871);  Bogusławski  .Dzieje  Słów. 
zachód."  (L  I).  '  '•  «• 

CsslAken,  największa  wyspa  na  moriu  Kaapij- 
skiem;  lety  przy  wschodnim  jego  brzega  i  zamyka 
sobą  zatokę,  w  głębi  której  snajdąje  się  port  i  aara< 
zem  punkt  wyjścia  kolei  zakaspijskiej  Usuń- Ada. — 
Powierschnia  wynosi  060  w.  O;  wnętrze  przedęte 
łańcuchem  pagórków  Czochrak,  sawierającyoh  w|bo- 
bie  naftę,  która  wydobywa  się  z  niegłębokioh  atu- 
dsien.  Z^emi  rodzajnej  wyspa  nie  posiada,  jej  bo- 
wiem powierzchnia  składa  się  z  piaskowca,  ^ny, 
lub  wydm  piaszoaystyoh.  Turkomani  w  Uosbie 
tysiąca  kilkuset  głów,  oraz  nieliczni  Bossyanie  sa- 
miesiknją  Cz.,  trudniąc  się  głównie  rybołówstwem 
i  wydobywaniem  nafty,  którą  dostawiają  wielbłą- 
dami do  nadbrzeżnych  przystani.  *"'-  ^ 

Ozelele,  herb  polski.  Wedle  zapisek  sądowych 
na  tarczy  (barwa  pola  nie  wyralona),  dwie  miy, 
a  w  nich  po  tray  kokotowe  (kogucie)  pióra.  — 
(A.  Małecki,  t.  171). 


w.  K.  S. 


Kig.  312.    Ccelele. 


Pig.  Sin.    CieloM. 


Ozalepele  vel  Cielepele,  takie  Caelepsły, 
herb  polski,  ob.  Ostrze  w. 

OzeluŚÓ,  herb  polski.  Wedle  sapisek  sądowych 
na  tarczy  (barwa  pola  nie  podana),  dwa  kły  i  fańyi 
zaówieczony.  —  (A.  Małecki,  t:  171).         w  k.  i. 

Ozelusćłn.  Czeluskin  my  s,  najbardziej  ku  pół- 
nocy wysunięty  przylądek  Syberyi  i  zarazem  całej 
Azyi;  leśy  w  gubemii  Jenissejskiej,  na  półwyspie 
Tajmyrskim,  pod  7T>  45'  sz.  pn.  i  104"  dł.  wd. 
Or. — Nazwa  pochodzi  od  starszego  oficera  kozao- 
kiego,  Cz-a,  który  po  śmierci  dowódzcy  Pronosy- 
szozewa  objął  dowództwo  nad  jego  ekspedycyą  w  r. 
1740  i  w  d.  21  maja  1742  przybywszy  do  tego 
miejsca,  wystawił  na  nlem  trójkątny  sygnał  a  drtie- 
wa.  Przylądek  ten  nazwał  sam  Cs.  .północno- 
wschodnim*  (siewierowostooznyj  mys).  Od  owej 
epoki  nie  odwiedzał  nikt  tych  okolic,  ai  dopiero 
Nordenskiold  na  parowcu  Wega  przybył  tu  w  1878 
r.,  ułożył  kopiec  z  kamieni,  ustawił  na  nim  mas- 
towanie  z  kłód  drzewa  pływającego  po  morzu 
i  pod  kamieniami  złożył  blaszaną  puszkę  z  opisem 
przebytej  podróży.  —  Odtąd  przylądek  nosi  stale 
nazwę  Ca-a.  *^  ^ 

Ozrtbas,  stepowa  rzeka  w  obwodaie  Kubańskim, 
ma  źródła  w  pobliżu  prawego  braegu  Kubania, 
niedaleko  od  osady  Kaukaskiej;  płynie  araau  ku 
północy,    a  potem  ku  zachodowi;    abliżając  się  do 
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m.  Azowakiego,  roilewa  mę  w  drobne  jesiora  i  ba- 
f^niaka;  aśoie  ma  w  odnodze  Bejsuokiej,  leci  do- 
sięga Jej  tylko  w  dżdżyste  lata,  swykle  aaó  ginie 
śród  stepów.  Długośó  doohodii  do  200  km.;  do- 
lina szeroka  i  obstawiona  dość  wyniosłemi  brze- 
gami. *"*  ^■ 

Czełhan.  Csołchan,  Ijzełgan,  Szczełkan 
i  nawet  Czewkał,  brat  bana  w.  Hordy  Uzbeka 
i  jego  wielkonądzcńa  w  Twerae  po  ńmierd  (wrokn 
1326)  księcia  Dymitra  Miohało  wiozą  (ob.), 
zwanego  „Oroine  ooiy*,  zi^oia  w.  ks.  Litewskiego, 
Giedymina.  Isoię  Gzełhana  wiąie  się  z  upadkiem 
wielkoksi^ięoej  przewagi  Twern  i  początkiem  po- 
tęgi ksiąłąt  moskiewskich.  Współzawodnictwo  Mo> 
ekwy  a  Tworem  o  „tai'ły^*  wielkoksiążęcy,  otrzy- 
mywany z  W.  Hordy,  rozpoczęto  się  jeszcze  w  r. 
1805,  kiedy  po  śmieroi  w.  ks.  Twerskiego,  Andrze- 
ja Aleksandrowicza,  Twer  powołał  na  tron  Micha- 
ła Jarofiławicza,  synowca  Aleksandra  Newskiego, 
zaś  książę  Moskiewski,  Jerzy  Daniłowicz,  wnuk  te- 
goż Newskiego,  wystąpił  z  uroszozeniami  wielko- 
książęoemi  na  podstawie  poparcia  hana  Uzbeka, 
który  za  niego  wydał  wkrótce  swą  siostrę,  Koń- 
csakę.  Rozgorzała  stąd  walka  zażarta,  zaznaczo- 
na w  roozidkach  dwoma  zdarzeniami  głównemi: 
męczeńskim  zgonem  w  Hordzie  (nad  Terekiem, 
w  dzisiejszej  Czeozai),  w  d.  22  listopada  1818  r. 
Michała  Twerskiego,  oskarżonego  oszczerczo  przez 
Jerzego  Daniłowioza  o  otraoie  Kończaki,  i  bwa- 
wym  odwetem  młodego  Dymitra  Michałowicza, 
który,  spotkawszy  się  w  Hordzie  w  r.  1824  z  Je- 
rzym Moskiewskim,  własnoręcznie  pnessył  go  mie- 
«zem,  i  za  to,  po  dwnletniem  bliako  więzieniu,  po- 
aiósł  tę  samą  karę,  co  i  jego  ojciec,  Michał,  zali- 
czony później  do  rzędu  świętych  kościoła  wscho- 
dniego. Ponieważ  Dymitr  z  Oiedyminówny  potom- 
stwa nie  miał,  Twerzanie  sposobem  wiecowym 
powołali  jego  brata,  Aleksandra  Michałowi- 
cza (ob.),  leoz  lian  nie  udzielił  mn  inwestytury.  W  le- 
cie 1827  roku  nadciągnął  do  Tweru,  w  liczaem 
towarzystwie  Tatarów,  „mimojezdny"  (nadwyczaj- 
ny)  pełnomocnik  Uzbeka,  brat  jego  stryjeczny,  Cz., 
i  na  pierwszy  zaraz  poczęstunek  samorządu  sło- 
wiańskiego przez  samowładitwo  tatarskie  kazał 
wyrzucić  księcia  Aleksandra  z  jego  domu,  zbudo- 
wanego jeszcze  za  w.  ks.  Michała,  i  sam  w  nim 
osiadł;  poczem  wnet  rozpuścił  na  kraj  cały  ,oze- 
tuików"  (pisarzy)  i  .jamszczykow*  (poborców). 
Czy  istotnie  miał  widoki  lub  zlecenie  zostania  wiel- 
kim księciem,  jak  głosiły  wieści,  dowodów  na  to 
niema.  Ale  ludność,  podrażnioną  i  zniecierpli 
wioną  już  i  bez  tego  niesłychanym  formalizmem 
śledzozym  i  rygorem  wyzyskiwawozym  Tatarów, 
po^osld  owe,  o  których  rozpuszczanie  kronikarze 
posądzają  moskiewskiego  księcia,  Kalitę,  podnieciły  do 
najwyższego  stopnia.  W  przeddzień  Wniebowzię- 
cia. N.  Panny,  niejaki  Dindko,  czy  teżDidko,  dyak 
(a  S.  Sołowjewa  .dyakon*),  prowadził  wczesnym 
rankiem  kiacz  swoją  do  wodopoju  na  Wołdze. 
Lud  ciągnął  do  miasta  na  targ.  Tatarzy  przycze- 
pili się  do  Didka,  chcąc  klacz  mu  odebrać;  wywią- 
zała się  Uótnia;  gdy  zbiegowisko  rosło,  przyszło 
do   bójki.    Naraz  z  wieżyc  katedralnej  cerkwi  św. 


,  Spasa  rozległ  się  dzwon  wiecowy.  Tłum  ławą 
uderzył  na  Tatarów.  Rozpoczęła  się  rozprawa 
zawzięta,  trwająca  do  wieczora.  Jedni  kronikarae, 
głównie  twerski,  zapewniają,  że  książę  Aleksan- 
der nie  brał  w  niej  udziału;  inni  przedstawiają 
rzecz  w  takiem  świetle,  jak  gdyby  cały  zatarg  z  gó- 
ry był  przez  niego  obmyślany  i  przygotowany. 
W  każdym  razie  na  jedno  między  nimi  zgoda,  że 
gdy  nazajutrz  Cz.  ze  swymi  niedobitkami  zatara- 
sował się  w  dworcu  książęcym,  Aleksander  dał 
hasło  do  podpalenia  ojcowizny.  Nikt  z  załogi  ży- 
wcem nie  wyszedł;  roquszone  pospólstwo  nie  prze- 
baczyło nawet  kupcom,  spokojnie — ale  bądś  co 
bądś  po  tataraku — .goszczącym"  w  mieście:  wydu- 
szono ich  00  do  nogi...  Następstwa  były  opłalia- 
ne  i,  jak  się  domyśla  Iłowajski  („Ucropifl  Poocia* 
t.  II,  str.  22),  upragnione  i  miłe  przedewszyst- 
kiem  jedynie  współzawodniczącemu  w.  księciu  mo- 
skiewskiemu, Iwanowi  Kalicie.  Jakoż,  zaledwie 
wieść  o  wypadkach  twerskich  dobiegła  do  Moskwy, 
już  Iwan  pędził  do  W.  Hordy.  A  gdy  powrócił, 
wiódł  ze  sobą  60  000  wojska  tatarskiego,  z  którem 
wraz  połączyły  się  ozeremiskie  i  mordwańskie  huf- 
ce księstw  Suzdalskiego  i  Moskiewskiego.  Z  po- 
lecenia hana,  z  całą  tą  aiłą  wtargnął  do  Ziemi 
Twersidej.  Rozpostarły  się  w  kraju  mordy  i  po 
żogl,  niezapamiętane  od  czasu  najścia  Batego.  Pa- 
lono do  cna  wsie  i  grody,  z  ziemią  równano  od- 
wieczne siedziby  krywiczańskie. .  I  położyli  pa- 
stu  wsiu  aiemlu  Ru  ssk  aj  u— powiada  z  głę- 
bokim smutkiem  Łatopisiec.  OcaUri  tylko  Nowgo- 
rod,  po  złożeniu  amimojezdnym*  wysłańcom  ha- 
na bogatych  podarków  i  2  000  grzywien  okupa. 
Przed  spaleniem  Tweru,  Kalita  kazał  zdjąć  z  wie- 
ży Św.  Spasa  dzwon  wieoowy  i  zaciągnąć  go  do 
Moskwy  '  T- " 

CzamiDar,  miasto  powiatowe  w  gubernii  Pen- 
zeńsldej,  na  prawym  brzegu  rzeki  t.  im.,  w  okoli- 
cy pagórkowatej.  Nie  ma  ono  żadnej  przeszłości 
historycznej;  z  wioski  podniesione  zostało  do  go- 
dności powiatowego  w  Penzeńskiem  namiestaio- 
twie  1780  r.;  w  1798,  jako  nadetatowe,  przeszło 
do  gubernii  Tambowakiej,  w  1801  r.  wrobiło  do 
Penzeńskiej  gubernii,  wreszcie  w  1803  ponownie 
stało  się  powiatowem.  —  Odległe  od  Petersburga 
1237  w.,  od  Moskwy  684,  od  m.  gabernialnego 
188  w.,  mieszkańców  liczyło  w  1892  r.  5  872,  któ 
rzy  trudnią  się  głównie  rolnictwem  oraz  pro 
wadzą  handel  produktami  roluemi  i  bydłem;  rze 
miosła  słabo  rozwinięte,  z  zakładów  przemysło- 
wych aasługi^ą  na  uwagę  tylko  młyny  i  warzel- 
nia potału.  —  Pięć  oerkwi,  a  tych  trzy  muro- 
wane, szpital,  kilka  szkółek  niższych,  około  700 
domów.— Cz-ski  powiat  zajmuje  południowo- 
zaohodnią  część  gubernii,  na  przestrzeni  8  977  w.  Q; 
jest  to  turaj  pagórkowaty,  stosuukowo  dość  znacznie 
wzniesiony,  gdyż  niektóre  miejscowości  leżą  100—126 
sążni  nad  p.  m.,  dla  tego  też  powiat  Cz-ski  jest  zródli- 
skiem  kilku  rzek,  spływających  stąd  do  zlewiska  Donn 
i  Wołgi.— CIrunt  przeważnie  csarnoziemny;  miejsco- 
wości piaszczyste,  gliniaste  lub  bagniste,  trafiają  aię 
gdzieniegdzie;  lasów  mało;  rolnictwo  stanowi  podstawę 
bytu  ludności  i  zajęło  72*>/o  ogólnej  przestrzeni;  sieją 


Digitized  by 


Google 


808 


Ciemer^ńaki  Ignacy  —  Czempiński. 


głównie  iyto  ozime,  owies  1  tatarkę,  sadaą  takie 
kartofle;  jęczmienia  i  pazenicy  nie  uprawiają  pra- 
wie woale. — Brak  łąk  i  pastwisk  wpływa  Jujemnie 
ua  hodowlę  inwentaraa;  wszakże  własność  większa 
posiada  zarodowe  stajnie  i  owczarnie.  —  Z  zakła 
dów  pnemyrtowyoh  wyróżnia  się  tylko  jedna  wiel- 
ka gorzelnia. — Handel  małoznaczny  i  prowadzą  go 
głównie  zbożem,  które  po  zaspokojeniu  potrzeb 
miejaoowyoh  wywożą  w  dość  znacznej  iloóoi  do 
przystani  na  Mokszy  i  Cnie,  oraz  do  staoyi  dro 
gi  żelaznej  Rjazko  -  Byzrańskiej.  —  Ludność  wy- 
nosi obecnie  163  908  głów;  pod  względem  pocbo- 
dzeoia  liczą  ll^/o  Mordwinów,  87o  Tatarów  i  67o 
Mesicaeijaków;  reszta  Wielkorossyanie;  zaś  pod 
względem  wyznania  znaczna  większość  należy  do 
kościoła  wschodniego;  prócz  tego  roskolników  5<*/,, 
mahometan  127o-  *°*  *• 

CzemsryńdlEi  Ignacy  Szosęsny,  prawnik 
i  publicysta  (*  w  Galioyi  w  Stanisławowie  1831  r.) 
I  ojca  Damiana,  sekretarza  trybunału  apellacyjne- 
go  we  Lwowie,  i  matki,  Joanny  z  Rozkosznych). — 
Nauld  gimnaayalne  pobierał  w  Tarnowie,  studya 
prawnicze  w  uniwersytecie  lwowskim,  gdziu  ukończył 
Je  w  1862  r.  Doktorem  praw  został  w  1854  r. 
Wstąpiwszy  do  prokoratoryi  skarbu,  służył  w  niej 
w  1856  r.  w  Krakowie,  a  następnie  od  1860  we 
Lwowie.  Wkrótce  jednak  porzucił  służbę  rządową 
i  przeniósł  się  do  zawodu  adwokackiego,  z  powo- 
da, że  ówczesny  prezes  prokuratoryi,  przy  pierw- 
szych wyborach  do  sejmu  w  1861  roku,  żądał  od 
podwładnych  mu  urzędników,  ażeby  głosowali  na 
kandydatów,  przez  niego  wskazanych.  Adwokatem 
był  początkowo  w  Żółkwi,  potem  od  1864  we  Lwo- 
wie. Jako  adwokat  brał  odział  w  zawiązywaniu 
i  pracach  różnych  stowarzyszeń  społecsno-ekono- 
mioznych.  btmianitarnyoh  i  naukowych,  jakie  wte- 
dy powstawać  zaczęły.  Był  członkiem  rady  miej- 
skiej lwowskiej  od  1864  —  1876  r.  Wykładał  też 
przez  dwa  lata  w  miejskiej  szkole  przemysłowej: 
prawo  handlowe,  wekslowe  i  przemysłowe  W  r. 
1869  wybrany  został  do  sejmu,  jako  poseł  z  mia- 
sta Lwowa.  Doznawszy  w  dalszych  latach  niepo- 
wodzeń w  pracach  ekonomicznych,  od  1876  r.  po- 
święcił się  tylko  pracom  naukowym  i  zawodowym. 
Już  między  1861—1868  r.  wydał  pierwszy  w  ję- 
zyku polskim  „Komentarz  do  austryackiego  prawa 
powszechnego"  (w  2  oh  tomach).  Od  187U  r.  za- 
czął wydawać,  przy  udziale  członków  lwowskiego 
towarzystwa  prawniczego,  czasopismo  prawne,  pod 
tyt  ^Prawnik",  które  i  obecnie  jeszcze  wychodzi. 
Pismo  to  redagowane  jest  przez  niego  w  kierun- 
ku praktycznym  sądowym  i  administracyjnym.  — 
Prócz  tego  umieszczał  Ćz.  wiele  innych  artykułów 
i  recenzyj  w  .Dzienniku  literackim*  i  innych  czaso- 
pismach. *■■  <>■ 

CzeOlieroild,  przedtem  miasteczko,  dziS  osada 
w  gnbernii  Lubelskiej,  powiecie  Lubartowskim,  jest 
siedliskiem  urzędu  gminy  t.  im.,  która  w  dniu  1 
Btyozm'a  1898  r.  liczyła  6  200  m-ców,  w  tej  licz- 
bie 0.37o  prawosławnych,  85.2%  katolików,  0.37o 
protestantów  i  14.27o  żydów;  samo  zaś  miastecz- 
ko wraz  z  należącemi  doń  gruntami  obejmowało 
17.1   w.    a    przestrzeni   i   liczyło    2  360  m-oów; 


w  tern  1 227  męż.,  1 142  kobiet,  68.77o  katolików, 
0.27o  prawosławnych  1  86. 17,  żydów.  —  Jest  H 
kościół  parafialny  murowany,  szkółka  elemeatu- 
na,  tartak,  młyn,  olejarnia,  browar,  cegielnia  i  my- 
dlamia. — Ca.  zostały  miastem  za  Zygmunta  I  wt. 
1509  i  nadane  prawem  magdeburskiem. — Ebmj\ 
Firlej  1622  r.  wystawił  tu  wspaniały,  dziś  jnł 
nieistniejący,  pałac,  i  założył  piękne  przy  nim  ogro- 
dy; on  także  wymurował  kościół  w  1620  r.,  ktśtj 
przed  kilkunastu  laty  z  ofiar  parafian  odnowiooo, 
— W  czasie  zarazy  morowej  w  ICrakowie,  Zygmmt 
August  czas  jakiś  przebywał  w  Cz-ach  z  całym 
dworem.  Dobra  Cz*okie  były  własnością  Badii- 
wiłłów,  obecnie  należą  do  rodziny  hr.  KrasiŚBkJeb 
i  składają  się  z  kilku  folwarków,  posostająoyoh 
w  dzierżawie.  *'*-^ 

Ozemiesow,  rytownik  petersburski  a  pcrfowy 
XVIII  stulecia,  po  którym  dochowały  się  do  naasyi^ 
czasów  portrety  oesarsowej  Elżbiety  Piotrćwny, 
oraz  protoplasty  (rodu  hr.  Szuwałowów,  rzeczywi- 
stego radzcy  tajnego,  szambslana,  hrabiego  Iwana 
Iwanowioza  Ssuwałowa  (ob.  .GTapufi  IleTepóypn' 
Pylajewa,  str.  141,  161).  •>•  ^- " 

Ozemkent,  ob.  Czymkent. 

Czempiń,  Gzępin,  miasto  w  w.  ks.  Poznań- 
skiem, powieoie  Kościańskim,  przy  drodze  żdlanej 
Poznań  •  Leszno  i  wychodzącej  stąd  odnodze  do 
Szremu;  leży  w  pobliża  bagien  Obrzańaldob,  dśś 
w  znacznej  części  osuszonych,  ma  około  3  000 
m-ców,  trudniących  się  rohiiotwem  i  handlem,  ko- 
ściół parafialny,  sięgający  erekcyą  XV  w.  i  nale- 
żący do  dekanatu  Kościańskiego,  stdeyę  pocztowo- 
telegraficzną,  szkółkę  miejską  i  zamożne  bractwo 
strzeleckie  polskie,  istniejące  prsesało  od  lat  200. 
— W  XVI  wieka  Ca.  był  własnością  G(órków;  po 
śmierci  ostatniego  tej  rodainy  potomka,  Staniaława, 
wojewody  poanańsUego.  nabyli  go  Ssołdraoy;  obec- 
nie jest  w  posiadaniu  rodziny  niemieokiąi.— W  1841 
r.  Cx.  uległ  klęsce  wielkiej  pogorzeli.         '^'- 

CzempińsU,  nazwisko  rodainy  lekarskiej  pol- 
skiej.—1).  Jan  Chraoioiel  (•  1721— t  w  War- 
szawie d.  7  lutego  r.  1786),  swego  oiasu  bardio 
ceniony  praktyk,  od  roku  1784  członek  komisayi 
egzaminacyjnej  lekarskiej,  człowiek  aaony  i  dobro- 
czynny. —  2).  Paweł  O  a.  syn  poprsedasj^oego, 
kształcił  się  w  Wiedniu  i  tam  w  r.  1778  zoi4ał 
doktorem  med.;  powróciwszy  do  kraju,  był  leka- 
rzem nadwornym  króla  Stanisława  Augusta  i  crion- 
kiem  komitetu  do  ksiąg  elementarnych.  Jest  au- 
torem dzieł:  a)  .Zoologia  czyli  awieraętopismo  dla 
szkół  narodowych'  (Wsraaawa  1789  a  5  tabL) 
i  b)  ,0  sposobie  aaohowania  zdrowia  wszelkiego 
stanu  ludzi"  (tamże  1786).  —  3).  Jan,  brat 
młodsay  poprzedaającego,  ksatałcił  się  w  Wihiie 
i  świetne  rokował  nadzieje;  będąc  jeasoae  studen- 
tem w  r.  1788  miał  sobie  powiersone  wykłady 
anatomii  i  flayologii  w  języku  polskim  dla  ty(A 
kolegów  pwoich,  którzy  mniej  świadomi  byli  hu^ 
ny,  ówczesnego  języka  wykładowego.  W  r.  1790 
udał  się  do  Wiednia,  dla  uzupełnienia  swyob  wia- 
domości, i  tam  wkrótce  zmarł  prsedwoseśnie.  — 
Por.  S.  Kośmińskiego  .Słownik  lek.  pols."  (atr. 
78  i  80).  »'•'• 
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Ozeog,  ehiński  itutrumeat  masyciny,  ob.  C  h  i- 
n  7 — m  u  B  y  k  a. 

Czengiosowle.  starodawny  ród  bo6alaoki,  który 
po  podbicia  Boini  i  Hercegowiny  praes  Turków 
przyjął  islamiim  i  prsaz  to  wraz  a  inną  szlachtą 
poturczoną  zachował  przywileje  swego  stanu.  Naj- 
słynniejszym z  Csaogiozów  był  I  z  m  a  i  ł  albo  S  m  a  i  I, 
który  w  roku  1883  piastował  urząd  kapidiy-baszy 
hercegowińskiego.  Smali  Czengioz- Aga  w  r.  1880 
walczył  z  Czaraogóroami  pod  Graohowem;  w  bi- 
twie  tej  zginęło  dziewigoin  z  rodu  Petrowiozów. 
Aby,  według  obyczaju  południowo  -  słowiańskiego, 
pomścić  zabitych,  Caarnogóroy  zgotowali  zemstę 
pod  wodzą  bohaterskiego  junaka,  Nowicy  Cerowi- 
oza,  który  pochodził  z  rodu  naczelników  plemie- 
nia czarnogórskiego,  Drobniaków,  i  zmarł  27  stycz- 
nia 1896  r.,  przeiywBsy  lat  z  górą  90.  Gkly  Csen- 
^OB-aga  z  druAyną  poturozeńoów  wybierał  haracz 
w  Hercegowinie,  napadli  na&  Czarnogóroy  w  liczbie 
900,  pod  wodzą  Cerowicza,  i  zabili  go  wraz  z  40  to- 
warzyszami, 80  września  1840  r.  Czyn  ten  opiewali 
śpiewacy  ludowi  w  rapsodach  epickich,  a  poeta 
chorwaold,  Jan  Maiuranicz,  osnnł  na  nim  piękny  poe- 
mat w  dudin  epiki  ludowej  p.  t.  aśmierć  Smail  •  agi 
€zengioza*:  poemat  ten  przełożył  na  język  pol' 
«ki  Władysław  Syrokomla,  leoz  nie  z  oryginału, 
tylko  I  przekładu  czeskiego  J.  Kolarza  (Wilno 
1862).  "•  O'- 

Czengis-Ohan,  albo  Dżengis-ohan,  ob. 
Temuczyn. 

Czepański  Wawrzyniec  (w.  XVIII),  doktór 
teologii  w  zakonie  augustyanów,  jest  autorem  kil 
ku  dzieł  treści  obrzędowej  lub  polemicznej,  z  któ- 
rych wymieniamy  jako  ważniejsze:  ,Instruotio 
oompendiosa  ordinandorum  pro  ordinibus*  (16<J7 
Warsz.),  ,Controyersiae  orientalis  et  ocoidentalit* 
Eodesiae  de  subjecto  potestatis  eooleaiastióae  et  iner- 
rabili  Eooleaiae  regimine"  (1699  tie),  „Tracta- 
tns  de  anctoritate  romani  Pontifisis  in  tempora- 
Ilbos,  ex  polonioo  Stanislai  Witwioki  Yersns"  (b.  r. 
t*e).  P-  Cl"". 

Czepoa,  lewy  i  ni^wałniejszy  dopływ  Wiatki 
^systemat  Wołgi  przez  Kamę),  bierze  początek 
w  gubemii  Permski^,  powiecie  Oohańskim,  i  wcho- 
dzi wkrótce  do  gubemii  WiacUej,  którą  przepływa 
krętym  biegiem  w  kierunku  półoono  zachodnim,  mi- 
ja miasta  Debesy,  Połom,  Ołazów,  Seseniewo, 
1  nbiegłszy  400  w.,  wpada  do  Wiatki,  między  Wiat- 
ką i  SłotK>dakiem.  —  Na  całej  długości  Cz-y  towa- 
rzyszy jej  pocztowy  trakt  permski,  przecinając  ją 
kilkakrotnie.  Szerokość  izeki  przy  uśoiu  wynosi 
40  s.,  pod  Ołazowem  25  s.,  głębokość  przy  śred- 
nim stanie  wód  dosyć  znaczna,  jednak  latem  Cz. 
-opada  i  tworzy  liczne  mielizny,  co  sprawia,  że 
prawidłowy  spław  odbywać  się  może  tylko  na 
wiosaę  lub  po  dłuższych  deszczach.  Dolina  rzeki 
jest  wogóle  wazka,  a  bieg  jeg  szybki,  zwłaszcza 
w  pobliżu  uścia. — Między  lewemi  dopływami  naj- 
ważniejsze są:  Łoza,  Uoyt',  Pyżma  i  Kosa,  a  mię- 
dzy prawemi  Ldp  i  Pisep.  i«ł8. 

Czepewianie  Cheppewyana,  Tszeppewe, 
plemię  Indyan  amerykańskich,  ze  szczepu  Tinne; 
w  epoce  odkrycia  Ameryki  zamieszkiwało  przestrzeń 


na  północ  od  rzeki  Mississippi  i  między  rzeką  At»> 
baska  a  odn.  Hudsońską;  obecnie  odsunięd  są  bar« 
dziej  ku  północy  i  zachodowi,  bowiem  koloni- 
zacya  angielska,  wypiera  ich  statecznie  z  dawnyob 
siedzib;  z  tego  też  powodu  liczba  ich  ustawicznie 
się  zmniejsza.  *^  8 

Czspiak  {Ateles  Oejff.).  Jeden  z  rodziców  ro- 
dziny małp  Szerokonosych,  czyli  nowego 
śwista  (Platyrrhini).  Posiada  budowę  ciała  wy- 
smukłą, kończyny  niezwykle  długie  i  cienkie,  bes 
wielkiego  palca  u  przednich  rąk,  albo  tylko  ze 
szczotkowym.  Ogon  ma  długi,  shwytny,  od  spo- 
du ha  końcu  nagi.  Zamieszkuje  w  kilku  gatua- 
kach  Amerykę  południową,  —  mięso  jadane  przez 
Indyan.  Ważniejsze  gatunki:  C.  Coaita  {A  pa- 
niscus.  Oeoff.)  Pokryty  futrem  długiem  i  grubem, 
czarnem,  twarz  ma  czerwonawą;  na  głowie  grze- 
bień z  włosów.  Dorasta  do  60  om.  długości, 
ogon  ma  70 — 80  om.  długi,  Zamieszkuje  Ouyanę. 
Peru,  Brazylię.  —  C.  Tszamek  {A.  pentadadylm, 
Gea£f.)  Posiada  szczątek  palca  wielkiego,  podobny 
do  poprzedniego  gatunku. — C.  Miryki(ii.  Aypaa;an- 
thus.  Kuli.)  Futro  ma  krótkie,  miękkie,  wełni 
ste,  żółtawe  lub  szaro-żółtawe;  twarz  mięsno-ozer- 
wona.  Dorasta  do  140  om.  długości,  z  ozego 
80  cm.  odchodzi  na  ogon.  Mieszka  w  Bra- 
zylii. *■•  *• 

Czepieo,  ob.  Żołądek  przeżuwających. 

Czepiec  Śoiggolsty  Ugalea  aponeurotiea  swe  łat- 
dinea  capiłis)  jest  to  szeroka  błona  włóknista,  po- 
krywająca nakształt  czepka  wierzch  czaszki,  słu- 
żąca do  połączenia  pomiędzy  sobą  mięśnia  czo- 
łowego (m.  froniaUa)  i  potylicowego  (m.  oeci- 
pitcdis.  Wskutek  ścisłego  połączetua,  mięśnie  te  ra- 
zem z  czepcem  ściągniętym  uważane  są  jako  je- 
den mięsień  dwugłowy,  nazw.  mięśniem  czoło- 
potylicowym  lub  naczaszkowym  (m.  fronUh- 
ocdpitdUs  8.  epicranius  Albim).  Po  bokach  głowy  oze- 
piec  ściągnisty  przechodzi  w  powięź  mięśnia  skronio- 
wego. Cz.  ścięgnisty  połączony  jest  ściśle  ze  skó- 
rą głowy,  a  bardzo  luśno  zokostną  czaszki.  Skut- 
kiem tego  przy  ruchach  mięśnia  (marszczenie 
lub  wypogadzanie  czoła)  porusza  się  jednocze- 
śnie i  czupryna.  ^ 

Czepiał  Mikołaj,  prawnik  polski,  urodzł  się 
w  r.  1442  w  Poznania,  z  rodziny  niemieckiej, 
która  się  przemysłem  znacznego  tam  majątku  do- 
robiła. Odbywszy  początkowe  nauki  w  rodzinnem 
swem  mieście,  słuchał  teologii  w  akademii  kra- 
kowskiej, został  doktorem  i  wyświęcił  się  na  księ- 
dza. Potem,  zwiedziwszy  Akademie  włoskie  i  za- 
bawiwszy nieco  dłużej  w  Rzymie,  pełnił  obowiązki 
duchowne  przy  katedrze  poznańskiej.  W  roku 
1484  kapituła  krakowska,  oceniając  jego  zasługi 
i  wielką  naukę,  przyjęta  go  do  swojego  grona,  leci 
król  Kazimierz  Jagiellończyk  napisał  dnia  18  sty- 
cznia 1487  roku  groźny  list  do  kapituły,  aby  go 
nie  ważyła  się  wynosić  na  godność  kanoiUka  wbrew 
prawu,  które  plebejuszom  do  dostojeństw  kościel- 
nych przystępu  broniło.  Mimo  tego,  w  roku  1497 
Czepie!,  już  natenczas  kanonik  gnieźnieński  i  kra- 
kowski, protonotaryuaz  apostolski,  doktor  prawa 
kanonicznego,  do  grona  kanoników  przyjęty  został. 


Digitized  by 


Google 


1 


810 


Csepielińskl  Floryan  —  Gieiobah 


Umarł  w  roku  1518.  Był  to  jeden  a  najszozę- 
śltwszyoh  kortesanów,  liczba  jego  beoefioyów, 
które  bawiąc  w  Rzymie  sobie  wyrobił,  przecbodsi- 
ła  liczbę  dni  w  roku.  Miauo  mu  to  wi^c  za  złe, 
a  Andrzej  Krzycki.  znakomity  poeta  łaciński,  pisał 
przeciw  niemu  złośliwe  wiersze.  Zresztą  był  to 
mąi  uczony  i  dobroczynny,  biblioteka  akademii 
krakowskiej  posiada  z  daru  jego  wiele  ksiąg  i  rę- 
kopfsmów.  Podłóg  zdania  Brosoiusza,  jest  on  auto- 
rem dzieła  pod  tytułem:  ,Preclarus  et  insignis 
tractatus  docens  modnm  legend!  abreviatuB  utriut- 
que  censnre,  studiosis  tlrunculis  valde  necessarins,- 
ao  a  multis  mendis  pnrgatns  et  emendatus",  (Cra- 
roTiae  ap.  Floriani  Ungleri,  bez  roku  w  8-ce). 
Pod  tymie  samym  tytułem  wydał  takie  dzieło 
współcześnie  tyjący  prawnik,  Stanisław  Zaborowski. 
Wi  bibliotece  akademii  krakowskiej  są  dwa  egzem- 
plane,  z  których  na  jednym  jest  wydrukowane: 
„Antore  Stanislao  Zaborowski,  Regni  Poloniae  The- 
sauri  Notario*,  na  drugim  zaś,  o  takiej  samej  licz- 
bie stronic,  dosło  wale  tente  sam  tj  tuł,  tylko  niema 
wyrazów,  ii  Zaborowski  jest  jego  autorem,  owszem, 
ręką  Brosciusza  napisano:  „Nioolaus  Czepiel  Pos- 
naniensie  didtur  author  esse  illius  tractatoa  Can. 
Craoov.  multaram  ecdesiarum."— F.  M.  S.  w  .Enc. 
Org.  wiek.'  (t.  VI.) 

Czepieliński  Florjan,  spółozesny  pedagog  i 
filolog,  nr.  1822  w  Krasnem,  gubernli  Mińskiej, 
S'koły  odbył  w  Mińsku  i  był  następnie  nauczycie- 
lem języka  polskiego  w  gimnazyum  mińskiem  do 
r.  1868.  Wydał:  , Gramatykę  języka  polskiego 
teoretyczno-praktyczną*  (część  I,  Mińsk  1859,  część 
II,  Wilno  1860).  oraz  .Wypisy  polskie'  (8  części, 
Mińsk  1861).  Jednocześnie  należał  do  współpra- 
cowników .Słownika  języka  polskiego",  wydanego 
w  Wilnie  1861  r.  staraniem  i  kosztem  M.  Orgel- 
branda, gdzie  opracował  wyrazy  z  literą  8.  i  Z. 
(prawie  całą).  Po  opuszczenia  zawodu  nauczyciel- 
Bkiego  w  r.  1868,  zamieszkał  w  Warszawie,  gdzie 
wszedł  do  słnśby  do  b.  Banku  polskiego.  W  War- 
szawie ogłosił:  .Słownik  polsko-rosyjski  admini- 
Btraoyjno-sądowo-teehniczny*  (1867),  i  drugie  prze- 
robione wydanie  .Oramatyki  języka  polskiego 
praktycsno-teoretycznej*  (1871):  knrs  I,  zawiera- 
jący luótkie  wiadomości  o  zdaniu  i  o  częściach 
mowy  (stron.  144),  kurs  II,  składnię  (str.  289). 
W  ostatnich  latach  dostarczył  pewną  ilość  materjału 
do  .Słownika  języka  polskiego",  przygotowanego  w 
rękopisie,  którego  druk  ma  się  wkrótce  rozpocząć 
w  Warszawie.  *■  *-  ^ 

Gzepiliskl  Michał,  wielce  zasłużony  ogrod- 
nik warszawski  i  jeden  z  najpierwszych  przodow- 
ników w  sprawie  rozwoju  ogrodnictwa  krajowego, 
urodził  się  w  miasteczku  Kłodawie,  w  pierwszym 
roku  bieżącego  stulecia,  a  po  ukończenia  szkółki 
elementarnej  miejscowej,  pracował  jako  ogrodni- 
czek w  różnych  ogrodach  ua  prowincji.  Przybyw- 
szy ośmnastoletnim  wyrostkiem  do  Warszawy  i  u- 
syskawszy  opiekę  głośnego  podówczas,  a  wielce 
taonego,  doktora  Brandta,  dostał  się  za  jego  wpły- 
wem na  dwuletnią  naukę  do  zdolnego  ogrodnika 
Barthla  w  Willanowie,  a  następnie  został  wysłany 
aa  granicę.    Przebył  tam  lat  pięć,    pracując  gorli- 


wie w  pierwBiorzędnych  zakładach  ogrodnioiyet 
Niemiec,  HoUandyi,  Franoyi  i  Anglii.  Gruntowiw 
wykształcony,  wrdóiwszy  do  Warszawy,  zakupił  n- 
ras  w  1826  r.  wielki  i  tani  kawał  ziemi  pnitej, 
podmiejskiej,  na  rogu  dzisiejszej  uliey  Hożej  i  Hh- 
szałkowskiej,  (ołwouie  posessya  po  byłej  fabrjoe 
tabacznej  Kronenberga)  i  na  nim  założył  ogród, 
do  którego  sprowadzał  z  la  granicy  najpożąduine 
gatunki  roślin,  oraz  drzewek  owocowych.  Ogród 
ten  kwitnął  przez  lat  dwadzieścia,  sprzedając  i 
rozpowszechniając  po  całym  kraju  wyborowe  bich- 
py,  w  szkółkach  swoich  wyhodowane.  Kiespodss- 
wana  powódź,  jaka  w  1846  r.  zniszczyła  siUtr- 
nie  i  plantacye  w  tym  ogrodzie,  sprawiła,  te  C 
sprzedał  grunt  spustoszony,  a  wziął  w  dzierżawę  da 
ży  ogród  na  Nowym  awieoie,  stanowiący  własnoić 
b.  Najwyższej  Izby  obrachunkowej.  W  obn  tych 
ogrodach  hodował  doskonałe,  a  przedtem  nienune 
u  nas  odmiany  winogron,  brzoskwiń,  truskawek, 
brane  stale  na  stół  Cesarski,   ilekroć   Dwór  pne- 


Fis.  314.    Csepi&sU  Micbał. 

bywał  w  Warszawie,  a  róże  jego  szerokim  eieuy- 
ły  się  rozgłosem.  Niepospolitą  swą  wiedię  jnk- 
tycsną  złożył  C.  w  obszernem  dziele  „Powsieolios 
ogrodnictwo"  które  pięciu  doczekało  się  wydti. 
oraz  w  broszurze  o  .hodowli  winnej  łozy";  drobniej- 
sze zaś  speoyalne  artykuły  pomieszczał  w  rozmai- 
tych czasopismach.  W  1864  r.  ustąpił,  w  pode- 
szłym już  wieku,  z  owego  rządowego  ogrodiii  ni» 
odmawiając  wszakże  doświadczonych  rad  swo- 
ich młodszym  w  zawodzie  ogrodniczym  praoowoi- 
kom.  Towarzystwo  ogrodnicze  Warszawskie,  ot* 
tychmiast  po  zawiązaniu  swojem  w  1884  r.,  *  "' 
znaniu  wielkieh  zasług  Cz- go,  zaszczyciło  go  nsjwjt- 
szą  swą  godnością:  członka  honorowego.  JB""' 
pierwszemu  przyznaną,  a  sekcya  warzywnia*  »• 
brała  go  na  prezesa  swego.  Zmarł  dnia  19  ■"*' 
ja  1886  r.  *'  ' 

Ozerchał.  Csałkar,  jezioro  w  obwodiie  uw- 
skim,  o  10  mil  na  południc- wschód  od  obwodowe- 
go miasta  Uralska.,  a  o  8  mile   od  lewego  bnegu 
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Sir 


neki  Undn;  braegi  miejscami  strome,  mianowicie 
w  stronie  północnej;  głębokość  doohodsi  do  40 
stóp,  powierzobnia  wynod  210  w.  D;  nadswyoiaj 
rybne  — Od  wsohodn  wpadają  dwa  stmoiienie:  An- 
kota  Wielka  i  An.  Mata;  wypływa  zaś  na  połu- 
daio-zacbodsie  Solanka,  która  dąży  do  Uralu. — 
Rolnica  poziomu  wody  między  Uralem  a  jeziorem 
jest  b.  nieznaczna,  skutkiem  czego  Solanka,  w  mia- 
rę stanu  wód.  alb)  płynie  do  Uralu,  albo  do  Cz-u, 
albo  niekiedy  i  wysycha.  —  Woda  jeziora  nadzwy> 
czuj  przezroczysta,  dno  iłowate,  z  zapachem  siar- 
ko wodom.  *■*  *• 

Czeroze.  C  z  e  r  u  z,  miasteczko  w  gub.  Podoi  - 
skiej,  powiecie  Kamienieckim,  nad  Smotryozem, 
naleiało  pierwotnie,  jako  wieś,  do  biskupów  Ka- 
mienieckich, lecz  gdy  tę  osadę  Tatarzy  splądrowali 
i  zburzyli,  wtedy  biskup  ówczesny,  Białobrzesk<,  wy- 
jednał od  Stefana  Batorego  1678  r.  przywilej  na 
założenie  miasta  •  prawem  magdeburskiem.  W  po- 
blitu  miasteczka  znajduje  się  pieczara  w  której  we- 
dług podania  ukrywała  się  ludnośó  okoliczna  przed 
Tatarami. — Parafialny  kościół  katolicki,  wsnleuony 
1''87  r.  prsei  biak.  Piaseckiego,  należy  do  deka- 
natu Kamienieckiego,  jest  tu  nadto  cerkiew  prawo- 
sławna.—Liczba  mieszkańców  dochodzi  do  800.  ^"^-s 

Czerdyń,  miasto  powiatowe  w  gubernii  Perm- 
skiej,  odległe  od  Petersburga  2168  wiorst,  od  Mo- 
skwy 1700,  od  m.  gubern.  296  w.,  liczyło  w  1890 
roku  8  858  m-oów,  W  tem  l<*/o  katolików.  Łedy 
bardzo  malownioso  na  prawym,  wytiiosłym  brzegu 
Kołwy  (systemat  Kamy  przez  Wiszerę),  w  miej- 
scowości suchej,  00  usprawiedliwia  poniekąd  brak 
brnków;  posiada  7  murowanych  cerkwi,  z  ^oh  je- 
dna wystawiona  w  1718  r.  rękami  wziętych  do 
niewoli  Szwedów ,  na  rozkaz  gubernatora,  ks.  Ga- 
garyna;  domów  około  700,  prawie  wyłącznie  dre- 
wnianych, czteroklasową  szkołę  miejską,  kilka 
szkół  początkowych,  szpital.  Ludność,  śród  któ- 
rej znajdują  się  potomkowie  wyohodiców  nowo 
grodzkich,  mający  nawet  dokumenta  książęcego 
pochodzenia  (Oboleńscy,  Uglicoy,  Bułhakowowie), 
tmdni  się  częścią  rolnictwem  i  rzemiosłami,  częścią 
budową  statków  i  pracą  w  miejscowej  przystani, 
czf  ścią  wreszcie  hanilem  Ten  ostatni,  dzięki  rzu- 
tności  i  energii  kupców,  wpłynął  dodatnio  na  do- 
brobyt miasta:  statki  czerdyńskie  latem  idą  Ka- 
mą i  Wołgą  do  Niiszego  Nowogrodu  z  przedmio- 
tami miejscowej  prodnkoyi  i  pr^ywoią  stamtąd 
zboie,  mąkę,  cukier,  ryby,  metale  i  fym  podobne 
towary,  które  zimowym  traktem  przewożą  ku  Pe- 
ozorze,  by  na  wiosnę  drogą  wodną  dostawić  je  do 
wybrzeży  oceanu  Lodowatego.  Początek  miasta 
nieznany,  w  katdym  jednak  razie  sięga  bardzo 
dawnych  czasów.  Po  raz  pierwszy  jest  ono  wspo- 
mniane w  dokumentach  piśmiennych  pod  1472  r. 
W  XVI  w.  było  jedną  z  najważniejszych  osad  kra- 
ju Permskiego  i  stolicą  wojewodów  Cz-kich,  usta- 
nowionych z  ramienia  wielkich  książąt  moskiew- 
skiob;  nosiło  wówczas  nazwę  metaforyczną  Wiel- 
kiej Permi,  pod  którą  rozumieć  należy  wszystkie 
dzielnice,  zostające  w  zależności  od  wojewodów 
Cz-skich.  Wszakże  napady  różnych  plemion  sybe- 
ryjskich,  a  następnie  przeniesienie  punkta  ciężko- 


ści  tych  okolic  do    Permu,    spowodowały    npadek 
miasta,  które  dopiero    w  bieżącem  stulecia  docho- 
dzi do  większego  znaczenia. — Powiat  Czerdyń- 
ski,  największy  w  gubernii,  ząjm^ije  część  jej  pół- 
nocno-zachodnią, na  przestrzeni  6*2  259  w.  Q  (wię- 
cej   niż    pół    Królestwa    Polskiego).     Jest  to   kra} 
bardzo  malowniczy,  ale  jeden  z  najdzikszych  w  Boa-- 
syi   Europejskiej,    zwłaszcza   w  stronie   gór    Ural-, 
skich,  które  stanowią  wschodnią    granicę    powiatu.. 
Góry,  które  tę  część    kraju  całkowicie  wypełniają,, 
ich  wierzchołki  nagie  lub  odwiecsnemi  borami  po- 
kryte,   błotniste   doliny   rzeczne,    niezliczone  groty 
stalaktytowe,    które   służyły  niegdyś    za  przytułek; 
Wogułom,  surowy   klimat  i  grunt  kamienisty:    oto. 
główne    cechy    tyoh  okolic,    znanych    pod    ogólną, 
nazwą  Czerdyni.  Pojedy&cze  szczyty  w  głównym 
grzbiecie  należą  do  najwyższych  na  Uralu:  Deneż- 
kin  Kamleó  mierzy  1525  m.  a  Jałping  -  nier  1384' 
m.,   ku  zachodowi  powierzchnia    zniża   się   znacz-- 
nie,  nie  przestając  być  mocno  wzgórzami  sfałdowa-. 
ną  i  głębokiemi  wąwozami  pooraną.     Rzeki  w  gra- 
nicach   powiatu    są    wielkie  i  bardzo    liczne.     Na. 
północy  uprowadza  wody  Peozora,  która  tu  bierzą 
początek  i  przyjmuje   a  lewej    strony   Unię  i  Wo* 
łośnioę,   na   południu   zaś   rozpostarł   się  szeroko 
systemat    Kamy,    zagarnąwszy   swem    zlewiskiem 
pięć   szóstych    kraju.    Z   mnóstwa   jej    dopływów 
najważniejsze  są:    Kosa  •  Łopwą  i  Urołka  z  pra- 
wej, a  Wieślana,  Kieltma  południowa  oraz  WisseraL 
a  Kołwą   i  Jaswą    z  lewej   strony.     Jezior  mniej-, 
szych  kilkadziesiąt,    bagna    z  charakterem  tundro* 
wym   częste   i  dość   obszerne.    Ziemi   zdataej    do 
oprawy  roli  bardzo  mało  i  taka  znajduje  się  tylko, 
w  niższych,   bardziej  południowych   okolicach;  sie 
ją  głównie   żyto  ozime,   owies,   jęczmień   i   sadzą 
nieco  kartofli,    wszystko   to  jednak   nie   wystarcza 
na  miejscowe   potrzeby   1  powiat  sprowadza  zboże, 
z  sąsiedniej  gubernii  Wiackiej.     Obszerne  łąki  i  pa- 
stwiska   sprzyjają   hodowli    koni,    bydła    rogatega. 
i  owiec,    tak,   że   średnio  na  każde  gospodarstwo 
włościańskie    przypada    po  12    sztuk    inwentarza, 
ten  jednakże  nie  odznacza  się  dobrocią  rasy.     Wa- 
żne znaczenie  dla  kraju  ma  rybołówstwo,    a  także 
polowanie  na  niedźwiedzie,    gronostaje,  wydry,  za- 
jące, cietrzewie,  jarząbki  itp.,  lecz  największem  źró- 
dłem dochodu  jest  przemysł  leśny,   polegający  na 
cięciu  i  spławie  drzewa  fl  olbrzymich  lasów,  na  wypa- 
lania węgli  drzewnych,    budowie  statków,  wyrobie 
naczyń  i  narzędzi    drewnianych,    pędzeniu    smoły 
itp.   Przemysł  fabryczny  prawie  nie  istnieje.  Budowa 
geologiczna  tyoh  okolic,  zwłaszcza  bliższych  Uralu, 
jeat  nadzwyczaj  rozmaita  (ob.  Ural),  znajdiqą  się 
tu  rudy  żelazne  i  miedziane,  rozsypiska  złote,  źró- 
dła słone,   lecz  eksploatacya   tyoh  bogactw  mine- 
ralnych jest  dotąd  nader  ograniczona.  ^'*-  ^• 

Oz0re]a,  Czereje,  miasteczko  w  gubernii  Mo- 
hylowskiej,  powiecie  Sieńskim  (Sienno),  nad  jezio- 
rem t.  im.  liczy  około  2  000  m-oów,  przeważnie  ży- 
dów, ma  dwie  cerkwie,  paraf,  kościół  katolicki,, 
sąd  pokoju,  urząd  gminny,  szkółkę  elementarną. 
W  XV  w.  należała  do  ks.  Drnckich-Sokoiińskich,, 
od  których  drogą  małżeństwa  przeszła  do  Sapie- 
hów.   Za  Jana  Kazimierza   wojska  rossyjskie  pod 
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Czeremcha  —  Cieremisinow-Karaułow  Iwan. 


1 

te  obeooie  eT 


-wodzą  Chowańikiego  dozaały  od  Ciarnieokiego  po- 
TaźU  pod  Czereją  1(560  r.  *»*  * 

Czeremoha  {Pnmus  padua  L.).    Oatanek  drzew, 
naleiąoy  do  rodzaju  śliwy  (pruniw).    Jezt  to  drze- 
wo, dorastające  do  40  stóp,  niekiedy  krzew,  o  ko-  j  Jarosławskiej.— Pierwsze  stosunki  Rossyan  z  Cz-aiai 
Tze    na    młodych    gałązkach    gładkiej,    brunatnej,    sięgają  XII  w. — Cz.  zajmowali  wtedy  znaczne  prze- 


tak, śe  ogólna  liczba  C«-ów  wynosić  mote  . 

około  300  000.     Sami  nazywają  się  Mari,  a  uło-  t' , 

wo  to  przywodzi  na  pamięć  dawny   naród  Meria,  [» 
którego  ogniskiem  była  ziemia  Rostowska  w   gub. 


biało-  kropkowanej,  na  starych  pniach  ciemno  -  bru- 
natnej, łuszczącej  się.  Liście  ma  wydłużono  - 
eliptyczne,  po  brzegach  drobno  -  piłkowane.  Kwia- 
ty drobne,  białe,  w  gronkach  awisłych,  długich  do 
■6  cali,  o  silnej  i  miłej  woni.  Owoce  pestkowe 
w  kształcie  wisien,  czarne,  wielkości  grochu,  cierp- 
kie; kwitnie  w  maju  po  rozwinięciu  się  liści,  owoce 


fig.  316     Czeremcha  (Pronns  padns  L.). 


laś  dojrzewają  w  lipoo  Inb  sierpnia.  Bośnie  w  ca 
iej  Earople  po  równinach,  u  nas  pospolita  jest  po 
lasach,  brzegach,  w  miejscach  wilgotnych.  Drewno 
jej  biało  żółtawe,  dość  zwięzłe  i  twarde,  przydatne 
na  wyroby  stolarskie;  kory  dawniej  używano  w  me- 
dycynie, również  jak  i  wody  kwiatowej.  Owoce 
jedzą  tylko  dzieci  i  ptaki.  Rozmnaża  się  samo- 
rodnie z  nasion  lub  daje  odbitki  z  korzeni  i  pni 
idętyoh.  Rośnie  bardzo  szybko,  zakwita  w  rokn 
6-ym  lob  lOym,  żyje  lat  60—80.  W  leśnictwie 
ma  znaczenie  podrzędne.  ^^- "  >^- 

Ozeremisi,  lud  należący  do  grupy  plemion  flń- 
flkiob  nadwołżańskich,  zamieszkuje  dziś  głównie  po 
obu  stronach  granicy  między  guberniami  Wiacką 
i  Kazańską,  a  więc  w  pierwszej  powiaty:  Jarański 
i  Urżumski,  w  drugfej  zaś  Carewokokszajsłd,  Koż- 
modemiański  i  Czeboksarski;  w  obu  tych  guberniach 
Uczba  Cz-ów  dochodzi  do  220  000;  nadto  mieszka- 
ją oni  wyspowo  w  gub.  Ufimskiej,  gdzie  ich  liczą 
do  60  000,  oraz  w  gubernii  Permskiej,  gdzie  niema 
ich  więcej  nad  10  000;  drobne  odłamy  znajdują  się 
też  w  gub.    Kostromskiej    i    Niższonowogrodzkiej 


strzenie  nad   Wołgą  i  odrazu    zamanifestowali  swe 
wrogie  stanowisko,  gdy  rossyjscy  wychodźcy  s  !fo- 
wogrodu  i  Włodzimierza  wtargnęli  w  ich  dzieloioe. 
Wypierani  stale  przez  posjwająoą   się  kolonisacyę 
rossyjską,  oofali  się  coraz  dalej  ku  wschodowi  i  pół- 
nocy, kryjąc  się   dla   bezpieczeństwa    po  wielkich 
i  dla  błot  niedostępnych  puszczach,  z  których  czy- 
nili śmiałe  i  częste   wycieczki    na  miasta  i  osady 
rossyjskie,  a  nawet  na  warowne  grody,  jak  np.  na 
Chłynów.     Z  podbiciem   Kazańskiego    carstwa  nie 
zaniechali  bynajmniej    wrogiego   względem    Boasji 
stanowiska  i  trzeba  było  długiego  czasu,  zanim  ich 
do  spokoju  1  do  przyjęcia  ohrześciaństwa  zniewolo- 
no.    Dziś  są  to  już  potulni  i  kulturą  russyjską  po- 
wleczeni obywatele;— większość  ich  należy  do  pra- 
wosławia, ale  nawet  ochrzczony  Cz.  ma  skłonność 
do  dawnych  obrządków  bałwochwalstwa,  do   gusuł 
i  do  zabobonów,  wierzy    w  dobrego    ducha    Jam> 
i  w  złego  Keremet;  wierzy  w  duchy  i  w  czarowni- 
ce i  gotów  składać  dawnym  bogom   ofiary,   gdzie- 
kolwiek się  to  zdarzy,  w  lesie  lob  na  polu.    C^.  od- 
dawna  już  dzielą  się  na  górnych  i  dolnych,  pierw- 
si zamieszkują  wyższe  okolice  nad  Wołgą,  -drudzy 
nizinne; — ci  ostatni    są   wogóle  tępi,  nieoohędożai, 
skłonni  do  życia   koczującego,    mieszkają   głównie 
po  lasach  i  mało  zajmują  się  rolnictwem    w  prze 
ciwieńatwie  do  Cz-ów  górnych,    którzy  są  rolnika- 
mi, mieszkają  w  miastach  lub  ich   pobliżu,    odzna- 
czają fdę  ruchliwością  i  towarzyakośoią.     Wsie  iob 
są  gęsto   obsadzone   drzewami    i  rzadko    miewają 
więcej,  niż  trzydzieści  osad.     Pola  uprawia  wspól- 
nie kilka  wsi  razem,   plon  dzieli    się    równo    mię- 
dzy wszystkich;  każdy  ze  swej    części    zatrzymuje 
dla  siebie  tyle,  ile  mu  potrzeba,  resztę  oddaje  wy- 
branemu przez  wszystkich  naczelnikowi,    który    na- 
gromadzony tym  sposobem  zapas  sprzedaje,  a  otii>- 
manych  pieniędzy  płaci  podatki,  a  resztę,    po  aa- 
trzymaniu  dla  siebie   piątej    częśei,  dzieli    między 
wszystkich.     W  budowie  domów  przeważa  typ  ros- 
syjskf;  są  oni  także  wybornymi  cieślami  i  dlatego 
stawiają  dokładnie  i  trwale.    Cz.  są  wstraemięil.- 
wi  w  jedzeniu    i  poprzestają  na  najprostszych  po- 
karmach, wódkę  lubią  i  chętnie   się   nią   upajają, 
mają  także  włascego  wyrobu    miód  i   piwo,  które 
się     odznaczają     znacznym     procentem    alkoholu. 
W  ubiorze  naśladują  Rossyan,  choć  niektóre    okol- 
ce  mają  pod  t>'m  względem  swe  odrębności;  zwłasz- 
cza n  kobidt.     Z  charakteru  ęą  ociężali,  leniwi,  ale 
nadzwyczaj  uczciwi,   kradzież  uważana  jest  za  wiel- 
kie przestępstwo,-  to  też  domy  Cz-ów,    ich  skrzy- 
nie i  komory  nie   mają    wcale  zamków;    złodzieja 
ściga  ogólna  pogarda  i  prześladowanie.  ^'-  ^ 

Czeremlslnow Zaraułow  iwan,  jakodowódzoa 
strzelców,  brał  udział  w  oblężeniu  i  zdobyciu  Ka- 
zania w  r.  1552.  W  1557  zdobył  Astrachań  i  po- 
bił hana  Derbysza,  później  w  r.  1559  posłany  był 
na  Kaukaz  dla  przywrócenia    tam  ohrześciaństwa; 
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pooaem  w  r.  1671  samianowany  damaym  bojarem 
i  OBłonłdem  rady  wojskowe)}.  "' 

CsaNmlBiaowDenteaoynsalwanowici,  nla-; 
bieniee  Iwana  Groiaego  s  okresu  ,Opryoiiuny*. 
(ob.)  podiiałn  państwa  na  osęść  Dworską  i  Ziem- 
ską, kiedy  nad  tą  drugą  Iwan  Orożny  oddał  pa- 
nowanie dawnemu  banowi  tatarskiemu,  Ssymono- 
wi  Bekbułatowiosowi  (Sołowjew  VI,  210).  Jako  to- 
wanysz  Mainty  Skuratowa,  Oodunowa,  Basmano- 
wa  i  t.  d.,  Cl.  hni  udsiał  we  wszystkich  .opa- 
łaob*  i  .oprawaoh".  Wybitniejsią  rolę  odegrał 
w  wielkim  pogromie  Nowgorodu;  w  stycsniu  1671 
wysłano  go  tam  dla  zabrania  skarboa  poblioanego  wraz 
ae  skarbnikami  Uhrymem  i  Kostiantinem.  Latopi- 
sieo  nowgorodiki  zapewnia,  ie  Cz.  uwiózł  wtedy 
.pieniądze  nie  tylko  liczone,  ale  i  niealioaone". 
Podcaas  inflanckiej  wyprawy  Orożaego  w  r.  1677 
Cz.  znajdował  się  przy  jego  boku  i  był  wysłany, 
)ako  parlamentars,  do  załóg  litewskich  po  zamkach 
inflanckich.  Ody  się  rospooaynała  wojna  odweto- 
wa Batorego,  Cs.  nie  opuszoiał  Moskwy;  spotykamy 
go  w  pocade  go6ci  honorowych,  obok  rodziny  Go- 
dunowów na  weselu  Iwana  OrońneKO  z  Maryą  Na- 
goj,  siódmą  a  rzędu  małionką  tego  monarchy. 
Ale  saraa  po  ilubie  Cs.  wyjeołiał  a  poleceniami  do 
oboan  pod  Wieikie-Łuki  i  tu,  w  bitwie  pod  To- 
ropoem,  gdzie  armia  księcia  Chiłkowa,  dąiąoa 
a  odaiecaą,  zniszczoną  została,  dostał  się  do  nie- 
woli wraz  a  dwustu  Idlkudaiesięciu  synami  bojar- 
skimi. Wrócił  dopiero  w  r.  1683  za  okupem  4  467 
rubli  ówczesnych.  W  tymie  roku  widzimy  go  pray 
rokowaniach  Iwana  Óroiiaego  a  polami  angiel- 
skiemi  o  rękę  królowej  Elżbiety.  W  zatargach  ze 
Szwedami  w  r.  1689  posłował  do  ich  obozów  a  ty- 
tidem  „kainaozeja*.  W  latach  1694  i  1696,  joi 
aa  panowania  Teodora  Iwanowioza,  wszechwładny 
CkMłimow  wysyłał  go  nad  Wołgę  dla  opatrzenia 
niektórych  miejsc  obronnych,  wznoszonych  prze- 
ciwko Tatarom  i  Caeremisom.  Po  wstąpieniu  na 
tron  Oodunowa  imię  Ca-a  anika  aupełnie  a  widowni; 
kronikarze  wspominają  tylko  raz  jeden  Diomeda 
Ca-a,  który  w  r.  1006  zginął  w  niefortunnej  Da- 
gestnńskiej  wyprawie  Butorlina.  '-  ""•  ^ 

Czerraśiski  jfzyk  nalety  do  rodziny  języków 
nralskiflh;  jedna  ich  gałąi  fińska  rozrosła  się  na 
4  odnogi:  1,  ugryjską,  do  której  należą  języki: 
osijacki,  wognlski  i  madaiarski;  2,  bułgarską  (bul- 
garsko-nadwołżańską),  obejmąjąoą  jęa.  oseremiski 
i  mordwiński;  8,  permską,  i  4,  flńsko- bałtycką. 
Czeremisi  nazywają  sami  siebie  Mara  albo  Mar  i, 
00  znaczy  'człowiek',  i  nazwa  ta  poaosti^e  pra- 
wdopodobnie w  awiąaku  z  nazwą  „Meria*  jednego 
a  plemion  flńskioh,  przytoczoną  w  kronice  Nestora 
(rozdi.  VII,  str.  6  wyd.  Miklośióa).  Nazwisko  zaś 
„Czeremis",  anacaąoe  'wadiodni*.  otraymali  od  Mor- 
dwlnów.  Język  ozeremisid  pod  względem  fone- 
tycznym nie  posiada  szczególnych  osobliwości; 
oprócz  samogłosek  jasnych  o,  o,  u,  ma  taicże  przy- 
tiumione  a,  d,  U;  brsmienia  aaó  spółgłoskowe  ję- 
ayka  ozer.  znane  są  i  jęsykom  słowiańskim;  posia- 
da np.  obok  twardych:  t,  d.  s,  a,  o,  da,  i  podnie- 
bienne:  5,  ii,h,z,  t',  d',  i,  k,  t',  ń,  i  in..    Dżwię- 

uat.  znr. 


ki  te  nie  we  wszystkich  jęaykaoh  ugryjskioh  są 
stałe:  samogłoskom  jasnym  a,  o,  u  w  jednym  ję- 
zyku odpowiadają  przytłumione  ii,  5,  ii,  w  drugim; 
spółgłosce  twardej  w  jednym  odpowiada  podnie- 
łnenna  w  drugim;  np.  w  fińs.  i  mordw.  al  a  'dol- 
ny', madż.  al,  ozer.  iii  'część  spodnia';  fiń.  nelja 
'cztery',  mord.  ni  la,  caer.  nil;  fiń.  ela-  'żyć', 
elama  'iyoie',  madż.  el-ni,  ozerem.  ii-,  iłem 'ży- 
ję'; fiń,  veri  (vere-) 'krew',  mord.  var,  ozer.  vur, 
madż.  ver;  fiń.  i  mordw.  maksa  'wątroba',  lapoń. 
muokse,  caer.  mokś,  moobś;  mordw.  śapama, 

*  śapam  'kwaśny',  madż.  8avanyó,  caerem.  śopo; 

I  flń.  8arvi  (sanre-) 'róg',  czer.  sur,  madż.  szaru, 
szaryitp.  W  imionach  języlca  caerem.,  podobnie 
jak  i  w  innych  uralskicb,  brak  rodzaju  gramatycz- 
nego.    Przypadkowanie  języków  fleksyjnyoh  wyra- 
ża się  w  caerem.  za  pomocą  pewnych  przyrostków, 
dodawanych  do  osnów  imion;  przyrostek  oznacza- 
jący liczbę  mnogą,  w  ozerem.  vlja(vl'a),   przycze- 
pia   się    wprzód,    a    następnie  dopiero    przyrostki 
oznaczające   przypadki.    Osobne    znamiona   dodają 
się  jako  przyrostki  na  oznaoseaie  ruchu  ku  pewne- 
mu przedmiotowi  (-han,  -ha),  ruchu  od    pewnego 
przedmiotu  (-ta),  inne  na  oznaczenie  wnętrza  przed- 
miotu   (a,   prawdopodobnie    skrócenie    wyr.     sisii 
'wnętrse'),    inny   na   określenie   aewnętraa,    czyli 
miejsca  po  za  praedmiotem  ({);  z  kombinaoyi  zaś 
tych  przyrostków  powstają  przyrostki  złożone,  two- 
raące   cały   szereg   różnych    form  przypadkowych; 
np.  od  rzeozow.  iinza   'oko',    odnośnik  lub  celo- 
wnik (allativns  i  datiYus),   za  pom.  prayr.  lan  ze 
anaoaeniem  ,do  czego  lub  czemu*:   sinza-lan  'do 
oka',  śinza -  vJja  -  lan  'do  oczu';  nieobecnik  (abes- 
siy.  y,  oaritiyus),  za  pom.  przyr.  dt,  oznaczającego 
brak  czego:  śinza-de  'bez  oka',  śinza- ylja- de 
'bez  oczu';   przyrostek  ei,    wyrażający    przemianę 
na  co,   tworzy  formy   przenośnika  lub  zamiennika 
(translat.  v.  mutatiyus),   na  oznapzenie  zmiany  pe- 
wnego przedmiotu  na  inny,  do  którego  nazwy  do- 
daje się    ten   przyrostek;    np.    śinza-eś    'w  oko 
(przemieniony)',  śinza-Y\ja-eś'w  oczy'  i  t.  d.  Przy- 
miotnik jako  atrybut  Icładzie  się  przed    rzeczowni- 
kiem i  pozostaje  niezmiennym;  gdy  zaś  użyty  jest 
w   orzeczeniu,    następuje   po  rzeczowniku  i  zgadza 
się  z  nim  w  liczbie.    Zaimki  osobowe  języka  oze- 
rem., utworzone  z  osnów  zaimkowych  ogótno-ural- 
skich:  ma,  ta,  ta  {aa),  mają  postaci:    1.  miń,  2. 
tiń,   8.  tida;  1.  ma  lub  ma-y^a,  2.  ta,  ta-yija,  8.  ni- 
na,  nina-ytja.    Odmiana   ich  przez  różne  przypad- 
ki za  pomocą  przyrostków  podobna  jest  do  odmia- 
ny rzeczowników.     Z  zaimków   osobowych  powsta- 
ją dzierżawcze  przez  dodanie  osobnych  przyrostków: 
w  lica.  poj.  m,  t,  że,  w  1.  nm.  na,  da,  it\  dzierżaw- 
oae  te  przyrostki  dodają  się  również  do  rzeczowni- 
ków: bądź  to  po  przyrostkach,  oznaczających  przy- 
padki,   bądź   też   wprost   do  osnowgr  rzeczownika, 
a  do  nich  dopiero   przyrostki   odpowiednich   przy- 
padków; np.  pSrt  'dom,  izba':  p(>rt-em  'mój  dom', 
port-et    'twój    dom';    dopełn.    port-em-en  lub 
port-en-em  'mojego  domu';   oelow.  pdrt«em-lan 
lub  p5rt-lan-em   'do  mojego  domu';   port-et-lan 
lub  port-lan-et  'do  twojego  domu';  miejscownik 
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spocEynkn  (inessiyns)  po^^et-esta  lob  poit-esfa-t 
'w  twoim  domn'  itp.  Słowo  nie  rótni  się  swo- 
Ją  osnową  od  imienia;  jedynie  tylko  prayrostek 
zaimkowy,  będący  mamieniem  oaoby  (1.  m,  2.  t, 
3.  s,  źe;  1.  na,  2.  da,  3.  t,  st),  dodany  do  osnowy 
imiennej,  przeksitałoa  ją  na  słowo,  4.  nadaje  jej 
inaosenie  orzeoienia  w  zdaniu.  Form  na  wyraże- 
nie ciasów  języki  uralskie  mają  właściwie  dwie: 
jećns  wyraia  czynność  trwającą  (nasz  czas  teraśn. 
wraz  a  przyszłym  nieokreślonym)  i  drugą  przeszłą 
aorystyczoą.  Inne  czasy,  jak:  przeszły  niedok., 
zaprzeszły,  przyszły  dokonany,  oras  tryby:  dyczą- 
oy,  łąosąoy,  zezwalający  i  in.  wyraAają  się  bądź 
praes  opisanie  za  pomocą  pewnych  form,  odpowia- 
dających nassym  imiesłowom,  i  słów  posiłkowych, 
bądi  teł  za  pomocą  przyrostków.  Forma  konju- 
gacyjna  słowa  wyraża  jednocześnie  podmiot  i  przed- 
miot za  pomocą  osobnych  przyrostków  podmioto- 
wych i  przedmiotowych,  dodanych  do  osnowy; 
w  ten  sposób  powstaje  np.  .kcnjugacya  przedmio- 
towa", w  której  przedmiotem  jest  osoba  3-a,  lab 
konjngacya,  w  której  przedmiotem  jest  os.  8  a  itp. 
Sposób  liczenia  w  jęz.  oserem.  i  wogóle  we  wszyst- 
kich jęz.  nralskich  jest  dziesiątkowy  (czer.:  1.  ikta 
Inb  ik,  2.  kok,  8.  knm,  4.  nil,  6.  vic,  6.  knt,  7.  sjim, 
8.  kandechsje,  9.  indechąje,  10.  In).  Bliskie  podo- 
bieństwo głosowe  liczebników  w  oddzielnych  języ- 
kach jest  jednym  z  dowodów  wspólnego  pochodze- 
nia całej  rodziny  tych  języków.  —  Ob.  Castrón 
,Elementa  grammaticae  tscheremissae*  (Knopio 
1845);  F.  J.  Wiedemann  .Yersucb  einer  Qram- 
matik  der  tscheremissischen  Spraobe'  (Seyel  1847); 
Fr.  Mtiller  .Ornndrisa  der  Sprachwissensohaft* 
(t.  II  oz.  2,  str.  186  nat.  Wiedeń  1882).        *■■  *•  ^^ 

Czeremosz,  rum.  Geremusul,  prawy  i  najwał- 
niejszy  dopływ  Prutu  w  Oalioyi,  powstaje  z  połą- 
czenia Czarnego  i  Białego  Cz-a,  w  samym  środku 
wsi  Uścieryki.  Pierwszy  wypływa  z  pod  Komano- 
wego  ssoaytu  na  granicy  Węgier,  drugi  zaś  na 
wschód  od  poprzedniego  powstaje  z  połączenia  kilku 
stramieni  spływających  z  Palenicy,  Tomnatika  i  Sta- 
rej Wipozyny  (Obczyny);  —  oba  płyną  ku  północy 
w  ciasnych  dolinach  górskich,  leos  Czarny  Ca. 
zwraca  się  od  Bystrca  ku  wschodowi,  dolinę 
swą  nieco  rotszerza  i  zbliia  się  coraz  bardziej  ku 
Białemu  Czowi,  płynąc  na  Żabie,  Krayworównię 
i  Jasieniów.  Połączone  rzeki  dążą  w  kiarunku 
północno-wschodnim,  ciasną  i  krętą,  lecz  gęsto  za- 
ludnioną doliną  górską,  aź  do  miasta  Kuty.  —  Tu 
Ca.  wydobywa  się  na  obszerną  równinę,  dzieli  się 
na  liczne  ramiona  i  stale  płynie  ku  północo-wscho- 
dowi. —  Od  Knia^ego  rzeka  skręca  ku  wschodowi 
i  pod  Zawałem  wpada  do  Prutu.  Czarny  Cz.  leży 
całkowicie  w  obrębie  Galicyi,  —  Biały  zaś,  a  na- 
stępnie połączona  rzeka,  tworzą  granicę  Galicyi 
i  Bukowiny.  — Spadek  ogólny  jest  gwałtowny,  bo- 
wiem źródła  Czarnego  Cz-a  leżą  na  wysokości 
1620  m.,  nśoie  zaś  pod  Zawałem  193  m.;  Czarny 
Cz.  ma  długości  89  km.,  Biały  61  km.,  połączony 
69  km. — Spławny  od  Uśoieryk;  zasób  wody  znacz- 
ny; przybór  zwykle  w  czerwcu  i  sierpniu.    *"*•  ^■ 

Ozeremszan,    lewy    dopływ    Wołgi,    powstaje 
połączenia   Ca-a   Wielkiego    i  Małego;  pierwszy 


I  ma  źródła  w  powiecie  BagulmińsUm,  gub.  Samu- 
skiej,  płynie  ku  aaohodowf,  wchodzi  następnie  dt 
gub.  Kazańskiej,  od  Kriwosierki  skręca  ko  poła- 
dnio-zaohodowi  i  ponownie  dostfye  się  do  gub. 
SamarskJej; — drugi  zaś  bierze  poosątek  w  powiecie 
Caystopolsldm,  gub.  Kaaańskiej,  pod  wsią  Ciebok- 
sarka,  płynie  ku  połndnio- zachodowi  i,  zbUżsjąoa; 
coraz  bardaiej  do  Wielkiego  Ca-a,  wohodd  ttUe 
do  gub.  Samarskiej.  Ta  oba  alewają  się  raaem  powy- 
żej miasta  Bogorodskoje  i  pod  wsią  Chriasaoiewii 
wpadają  do  Wołgi.— Ogólna  długość  Ca-a,  jeśli  u 
jego  źródła  prayjąć  Ca.  Wielki,  wynosi  iriont 
245;  saerokoś^  średnia  20  sążni,  pray  nśoin  okołt 
79;  głębokość  nieanaozna,  lecz  miejscami  doobodń 
do  15  stóp;  spławny  i  żeglowny  na  niewielkiej 
tylko  praestrzeni  przed  uśoiem,  —  wyżej  boHiem 
przeszkadzają  temu  mielizny,  a  jeszcze  bardśej 
groble  Uoanyoh  młynów.  ^^^ 

Czerepowieo,  miasto  powiatowe  w  gnbenui 
Nowogrodsldej,  na  prawym  wyniosłym  bnegi 
Szeksny,  pray  uśoiu  Jagorby,  odleje  od  Petw- 
sborga  wiorst  574,  od  Moskwy  587,  od  miatti 
gubern.  507,  w  1801  r.  liczyło  6262  m-ców,  pra- 
wie wyłącznie  wielkorossyan  i  prawodawnyoh. 
Jest  to  myważni^Bze  miasto  na  wsohodzie  gabernS 
ł  zarazem  ożywiona  praystań  nad  rzeką,  która 
wchodzi  w  skład  kanałowego  syatematn  Marjj- 
skiegp  i  łączy  Petersburg  z  Bybińakiem.  Z  Gł** 
ładt^ą  na  statki  do  Petersburga  głównie  dnswo 
i  gwoźdaie.  Rzemiosła  małoznaone,— z  aakkdó* 
praemysłowyoh  istnieją  dwa  młyny  i  wararttt 
meohaniony.  W  C>-u  jest  pięć  mnrowsnydi 
cerkwi,  do  900  domów,  z  małym  wyjąttien 
drewnianych,  szpital,  szkoła  techniczna  Aleknn- 
drowska,  szkoła  realna,  gimnaayum  Vstj^< 
seminaryum  naucayoielslde,  niżsia  saktrfs  rol- 
nicza, sakółka  miejska,  sakółka  cerkiewna,  Ińlilio- 
teka  prywatna,  bank  miejski,  kasa  naiegska  oaa^- 
ności,  towaraystwo  waajemnego  kredytu  i  t.  p. 
Miasto  należy  do  ndodsaych,  gdyi  stało  się  niem 
dopiero  w  1780  r.  Praedtem  był  ta  WoskteseńsM 
monaster  męski,  którego  epoka  aałożenia  niewia- 
doma,— pewnem  jest  jednak,  że  istniał  jnż  w  pier- 
wsaej  połowie  X7  w.  Wojska  polsko-litewskie 
spaliły  go  w  1609  r.,  lecz  wkrótce  aostał  odbodo- 
wany —  skasowano  go;^dopiero  1764  r.,  a  oerUef 
zamieniono  na  parafialną.  Przy  organiaaoyi  u- 
miestnictwa  Nowogrodzkiego  w  1780  połąnioM 
osadę  pod  monasterem  będącą  «  przyległą  wioską, 
Fedosłewem,  i  całość,  podnleaionti  do  godności  mia- 
sta powiatowego, nazwano  Cz-em.— Powiat  Gz-oki 
zajmąje  południowo  -  wschodnią  część  gubenii  i* 
granicy  a  gub.  Wołógodzką  i  Jarosławską,  i  ■»* 
7808  wiorst  D  powierzchni.  Kraj  wogóle  niainny, 
podmokły,  niewielkiemi  sfałdowany  pagórk>D>< 
posiadający  mnóstwo  wielkich  bagnisk  oraz  wM 
stojących  i  bieżących,  które  należą  do  aystemsti 
Wołgi  przez  dwie  najważniejsze  raeki,  Mołogf 
i  Szeksnę,  a  licanemi  ich  dopływami.  Witkast 
część  powiatu  zajmują  nieużytki  wszelkiego  roto- 
jn  lub  lasy,  —  stąd  rolnictwo,  ograniczone  do  nie- 
wielkich praestraeni,  pray  mało  aredząjnej  gtebie 
a  chłodnym  i  wilgotnym  klimacie,  nie  jeat  «  ^ 
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nie  saspokoU  potneb  mJejaoowyoh; — maosna  obcść 
iboia  dowotoną  l^ć  miuri  a  pi^dnia;  o^ies,  iyto 
jare,  kartofle,  i  nieco  jęonnienia  stanowią  najwai- 
nieJBze  artykuły  prodakoyl  rolalosej.  W  takich 
warunkach  Iudno6ó  ssnka  innych  Arodków  wyży- 
wienia się  i  inajdijge  je  w  hodowli  bydła  rogatego 
na  nieałych  pastwiskach,  w  gospodaratwie  nabiało- 
wem,  w  pracy  na  pnystaniach,  w;  najmie  koni 
do  ciągnięcia  statków  po  biczownikach,  wresBcie 
w  dobrie  roiwiniętym  drobnym  przemyśle.  Tak 
np.  gmina  Ułomska  wyrabia  do  400,000  pudów 
gwoidii,  gmina  Jeniukowska  dostarcza  do  100,000 
sztuk  beczułek,  inne  wyrabiają  pońledniejsze  obu- 
wie dla  Rygi  i  Petersburga,  inne  wreszcie  zajmują 
sif  wyrobem  włościańskich  czapek,  cięciem  drze- 
wa, rybołówstwem,  budową  statków  i  t,  p.  E*rze- 
mysł  fabryczny  słabo  jest  reprezentowany:  prócz 
jednej  gorzelni,  niewielkich  zakładów  ielasnych, 
młynów,  olejami  i  tartaków  i  t.  p.,  innych  fabryk  nie- 
ma. Handel  oAywiony,  ale  ma  głównie  charakter 
tranzytowy.  Ludność  powiatu  wynosi  189,118 
głów  bez  m.  powiat  *■*•  ^■ 

Caereśnla,  ob.  Wiśnia. 

Cserezpieala&le (niekiedy  Circipanie,  Zerez- 
panie,  Zolrizspanie,  Gzrezpienianie),  ga- 
łąź Bsozepn  Lucków,  osiadła  za  rzeką  Pieną  (niem. 
Peene);  granicą  ich  na  północy  i  północo-wscho- 
dzie był  Bałtyk,  na  południu  Piena,  oddzielająca 
ich  od  Dolenczanów  1  Batarów,  na  zachodzie  są- 
siadowali z  Chyianami  (Kiszanami),  niiej  zaś  na 
południo-saohodzie  z  Warnami.  Mieszkali  tedy  Cz. 
w  dzisiejszym  okręgu  Sstralzundzkim  na  Pomorzu 
i  w  przylegającej  do  niego  części  Meklenbnrga  — 
Sswerinn.  Do  wainiejszyoh  grodów  w  ziemi  tego 
plemienia  należały:  Ostrów  fniem.  Giistrow),  Dar- 
guń  (Dargun),  Lubeozynieo  (Liibohin),  Bart  (Barth), 
Trreboozyoe  (Triebsees),  Oostków  (Oiitzkow)  i  inne. 
Z  kronik  widzimy,  ie  dawniej  Cz.  byli  w  sojuszu 
z  Chyłanami,  Bstarami  i  Dolencianami,  którzy 
mieli  wspóhią  świątynię  poga&ską  w  Retrze.  Mimo 
tego  sojuszu,  niejednokrotaie  kłócili  się  oni  ze  swy- 
mi sojusznikami,  z  czego  korzystali  sąsiedni  Obo- 
tryci,  albo  Saksonowie  i  Duńczycy.  Jak  inne  ple- 
miona słowiańskie,  po  bitwie  nad  Baksą  zagamię- 
oi  przez  Niemców,  w  r.  955  przyłączeni  byli  do 
biskupstwa  starogrodzkiego;  jednakie  w  r.  983 
powstali  przeciw  Niemcom  i  odzyskali  niezaleinośó. 
Ody  Katarowie  domagali  się  pierwszeństwa  wśród 
plemion  lutyckich,  Cz.  wystąpili  w  obronie  równo- 
ści i  pobili  Ratarów,  ale  wkrótce  potem  sami  byli 
pobici  przez  powołanych  na  pomoc  Ratarom  Duń- 
ciyków,  Sasów  1  Obotrytów.  W  tym  czasie  zmu- 
szeni byli  uznać  nad  sobą  zwierzchnictwo  księcia 
obotryokiego,  Gotszalka,  i  w  zaleiności  od  niego  po- 
zostawali aA  do  jego  śmieroi  (1066).  W  końcu 
tegoł  stulecia  związek  plemionek  Intyckioh  się  roz- 
pada, a  na  początku  Xn  w.  w  części  ziemi  Cz-n 
widzimy  jui  Pomónan,  którzy  ulegają  synowi  Gk>t- 
Bsalka,  Henrykowi.  W  tym  czasie  poczyna  między 
Cs-nami  krzewić  się  ohrześoiaństwo.  W  r.  1151 
powstali  oni  przeciw  Niklotowi,  nie  chcąc  płacić 
daniny,  ale  zmuszeni  byli  do  uległośd.  Gdy  po 
śmierci  Niklota  ziemie  jego  zagarnął  Henryk  Lew,  | 


Gs.  w  wlękssośoi  swej  dostali  się  poi  władię  sy- 
na Niklotowego,  Przybysława,  który,  przyjąwszy 
ohrześoiaństwo,  zaliczony  został  w  poczet  kśiątąt 
Rzeszy  niemieckiej,  a  Cz.  pod  względem  religijnym 
przyłączeni  byli  do  biskupstwa  szweryńskiego 
(1170).  Jeduakśe  część  tego  plemienia  zostawała 
w  zaleiności  od  Pomorzan.  Od  tej  pory  Cz.  poczy- 
nają ulegać  silnym  prądom  germaniznoyjnym  i  ju* 
w  XIV  w.  język  nieinieoki  wypiera  ostatecznie 
wśród  nich  mowę  słowiańską,  zaś  sama  nazwa 
Cz-n  ginie  jeszcze  w  XIII  w.  —  (nOtiuv  Slovnik 
Nauóny*).  "• 

Cserkaaoy  ksiątęta  okasiąją  się  po  raz  pierw- 
szy w  BoBsyi  jako  moinowładzoy  za  panowania 
Iwana  Orośnego.  W  r.  1576,  przed  wyprawą  te- 
go monaroby  do  Inflant,  kronikarze  wspominają 
księcia  Semena  Ardasowlcza  Cz.  na  stano- 
wiska wojewody  namiestnika  carskiego  w  Narwie 
(pod  Bewlem).  Był  jednakie  w  Moskwie  inny  ród 
Orarkaskich,  nie  ksiąięoy.  Karamzin  powiada  (t. 
IX.  Btr.  88),  ie  w  r.  1664  dwaj  brada  Cz.  Ale- 
ksy i  Hawryło,  idąc  w  ślady  księcia  Wiśnio- 
wieckiego,  umknęli  przed  gniewem  Groźnego  na 
Litwę.  Co  do  ksiąiąt  Cz-ich,  potomków  lub  kre- 
wnymi Semena  Ardasowioza,  dzieje  wymieniają 
ich  kilkunastu  pod  koniec  wieku  XVI  i  w  począt- 
kach XVn-go.  Jeden  z  nich,  ks.  Nikita  Luba- 
je  w,  był  w  roku  1680  w  bitwie  pod  Szkło  wem 
i  zmarł  od  ran  tam  otrzymanych;  drugi,  Kazyj 
Kordanukowicz,  chodził  w  r.  1587  na  Tata- 
rów krymskich,  grasujących  nad  rzeką  Oką;  trze- 
ci, ks.  Borys  Kanbułatowicz,  bojar,  skaza- 
ny został  w  czerwcu  1601  r.  przez  Godunowa  na 
wygnanie  do  B'ełooziera,  wraz  z  sześcioletnim  Mi- 
chałem Romanowem  (późniejszym  carem,  synem 
siostry  Borysa  Kanbułatowicsa)  i  ksiąięcemi  roda- 
mi Siokich,  Repninów,  Jareńskich  etc  Najgło- 
śniejszym atoli  w  historyi  stał  się  ksiąię  Dymitr 
Mamstrnkowioz  Cz.  (stolnik  i  bojar  cara  Wa- 
sila  Szi^iUego),  który  po  zamordowaniu  pierwsze- 
go Samozwańca,  zbiegł  w  r.  1608,  wraz  z  inny- 
mi dygnitarzami,  do  Tuszyna.  W  r.  1610,  pod 
Szackiem,  odniósł  on  walne  zwycięstwo  nad  woj- 
skami Cara  Wasila,  dowodzoneml  przez  księcia 
Litwinowa  -  Maaalskiego  i  czas  jakiś  wytrwale  bro- 
nił sprawy  Maryny.  Ale  gdy  w  dniu  11  grudnia 
1610  roku  Samozwaniec  Il-gi  zamordowany  został 
przez  księcia  Piotra  Arasłana  Urosowa  na  polo- 
waniu pod  Kaługą,  połączył  się  natychmiast  a  ty- 
mi, którzy,  opuściwszy  Marynę,  prsyozynili  mą  do 
jej  pochwycenia  i  tragicznego  zgonu.  J  t  h 

CzerkaBk  Nowy,  ob.  Nowoczerkask. 

Czerkask  Stary,  Staroczerkask,  Staro- 
ozerkaska  stanica,  albo  poprostu  Czerkaska 
stara,  osada  na  prawym  brzegu  Donu,  o  4  mile 
na  wschód  od  Rostowa,  w  powiecie  Czerkaskim, 
obwodzie  Wojska  Dońskiego.  Jest  to  jedna  z  naj- 
dawniqszych  kolonij  nad  Donem  i  pierwotnie  była 
w  ręku  Tatarów  Złotej  Ordy,  którzy  iyli  z  koza- 
kami w  dobrych  stosunkach;  naczelnikiem  tych 
ostatnich  był  niejaki  Czerkas.  Wkrótce  kozacy 
dońscy  zt^ęll  miasto,  a  do  nich  przyłączyła  się 
i  część  zaporoskich.    Za   cara  Michała  Teodorowi- 
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oaa  Ca.  był  najwatnl^wem  miastem  nad  bnegami 
dolnego  Donu,  a  po  adobydn  Aiowa  stał  się  wa- 
rownym punktem  oałąj  okolicy.  WsaakAe  i  pne* 
nieaieniem  stolicy  kraju  do  Nowocaerkaaka,  miasto, 
pomimo  swego  położenia  nad  dutą  i  spławną  ne- 
ką,  schodaiło  coraa  bardaiej  na  plan  dalsay  i  daiś 
wobec  Rostowa,  Nachiosewania,  Taganioga,  No- 
wooaerkaska  i  Aaowti  jest  drugo-,  jeśU  nie  trseoio- 
rafdof  osadą,  która  Iloay  saledwie  10  814  m-oów. 
Z  gmaobów  wyróinia  si^  wielkoidą,  pięknością 
arbbitektuiy  i  bogactwem  sobór  WoskreseńsU, 
wystawiony  1706  —  1719  r,  pray  współudziale 
Piotra  W-go.  *»*  »■ 

Ozerkaskl  okr%g.  w  obwodiie  Wojska  Dońskie- 
go; jego  stolicą  i  zarazem  stolicą  całego  obwodu 
jest  Nowooserkask  (ob,).  Jaty  po  obu  brse- 
gaoh  dolnego  Donu  i  Bajmqje  11 668  wiorst  O 
powieisobni.  Okolica  nad  Donem  praedstawia  ob* 
saerną  i  nąjniłsaą  czq6ó  okręgu,  ku  północy  i  po- 
łudniowi kraj  stopniowo  się  podnosi,  tam  dosięga 
80  sątni  nad  p.  m.  i  ma  wiele  wód  oraa  krajo- 
brazowej rozmaitości,  tu  zaś  wzniesienie  docbodai 
tylko  do  68  s.,  a  cała  przestrseń  ma  charakter 
wybitnie  stepowy.  Nadto,  gdy  lewy  brseg  naleiy 
geologicanie  do  starsze]  formacyi  Kaspijskiej,  a  oko- 
lice Donu  do  najmłodszych  osadów,  to  brseg  pra- 
wy zajmują  obszerne  pokłady  doln^  formacyi  wę- 
glowej, zawierające  w  sobie  węgiel  kamienny  i  an- 
tracyt najlepszego  gatunku.  Ogniskiem  rozwinię- 
tej pod  tym  względem  działalności  jest  górnicza 
osada  Gruszewka.  Zajęcia  ludności  są  róiaoro 
dne:  nad  Donem  przeważa  rybołówstwo,  w  stepo- 
wej csęści  hodowla  koni,  bydła  i  owiec,  w  pół- 
nocnej aaś  rolnictwo  a  górnictwem.  Handel,  wspar- 
ty obecnością  wielkiej  rzeki  i  kilku  liniańii  dróg 
żelaznych,  jest  rozwinięty,  a  główne  jego  artykuły 
stanowią:  siboże,  bydło,  ryby  i  draewo  spławiane 
z  górnego  domeoaa  Donu  i  jego  dopływów.  Ludność 
łącznie  z  miastami  wynosi  130  000  głów;  pod  wzglę- 
dem wyznania  jest  ona  jednolitą,  gdyż  oprócz  kilku- 
set mahometańskich  kałmuków,  oraz  niewielkiej 
liczby  katolików  i  żydów,  wszyscy  są  prawosła- 
wni, etnograficznie  aaś  składa  się  a  wielko  -  i  ma- 
łorossyan,  a  także  a  garstki  kałmuków;  Ormianie, 
Oreoy,  Żydsi.jako  przybysse,  dla  celów  handlowych 
osiadli;  tworaą  nieanaczne  nawarstwienie.     ^"^  ^■ 

Czerkasklj  Włodzimierz  Aleksandro  wica, 
książę,  mąż  btanu  rossyjski  (*  w  1824  roku  —  -f 
w  San-Stefano  w  Turoyi  2  marca  1878  r.),  Po- 
chodził ze  starożytnej  rodziny  ks.  Czerkaskioh, 
osiedlonej  w  guberni!  Tulskiej.  Wstąpiwszy  w  r. 
J840  do  uniwersytetu  moskiewskiego,  ukończył 
w  nim  Btudya  prawne  w  1844  r.  Już  w  czasie 
pobytu  w  uniwersytecie  zajmował  się  a  zamiłowa- 
niem kwestyą  włościańską,  która  później  stała  się 
głównem  zadaniem  jego  życia.  Dowodem  tego  są 
rozprawy,  napisane  przez  niego  na  medal  złoty,  tu- 
dzież na  stopień  kandydata  praw.  Po  ukończe- 
niu uniwersytetu,  Cz.  myślał  przez  jakiś  cias  po- 
święcić się  zawodowi  naukowemu,  zamiersając  zo- 
stać profesorem  historyi  prawa  russkiego.  Porzu- 
ciwszy ten  zamiar,  osiedlił  się  na  wsi  i  aajmował 
się  guspodarstwem    oraa    badaniem  położenia  spó- 


leoanego  włościan.  W  tym  oeln  utworzył  nawet 
w  Tnie  w  1847  r.  kółko,  ałożone  a  bardai^  wj- 
ksatałoonyoh  tamtejaayoh  właśdoieli  riemskieh,  któ- 
re miało  się  zająć  opracowaniem  projektu  pnwt 
o  anłesieniu  poddaństwa.  Kółko  to  jednak,  wiki- 
tek  rewoluoyi  lipcowej  a  1848  r.,  było  a  rozponi- 
dzenia  rządu  rozwiąaane.  Później  Ca.  wssedł  w  stan 
sunki  z  partyą  słowianofilów  i  w  dnohu  ją]  pomie- 
ścił w  1857  r.  kilka  artykułów  o  zewn^ranej  pe- 
lityoe  Rossyi,  w  organie  stronnictwa:  .PyocKU  Si- 
ee^a*.  Kiedy  w  końca  1857  r.,  wskntok  Najwyl- 
szego  Manifestu,  zaczęły  się  tworayć  w  gubemiioli 
komitety,  mające  na  celu  wskazanie  najwłaśoiw- 
Bzego  sposobu  oswobodzenia  włościan,  Ca.  mógł  po- 
święcić się  swemu  ulubionemu  aadanin.  Działal- 
ność jego  pod  tym  względem  w  komitecie  gober- 
nialnym  była  ti^  namiętna,  że  obudziła  praeoiwki 
niemu  nieohęćze  strony  właśddeli  ziemskich,  a  nieebfj 
ta  przejawiła  się  w  tem,  że  na  wyborach  w  gubenii 
tulskiej  przemawiano  gwałtownie  la  wykluoimieB 
go  z  grona  szlachty.  Powołany  na  osłonka  komigaji 
redakcyjnej,  mającej  opracować  projekt  przn 
o  wyzwoleniu  stanu  włościańskiego,  Cs.  przeniósł  ■( 
do  Petersburga,  gdzie  zawarł  związki  pnyjeśiii 
z  Mikołajem  Aleksiąjewiczem  MUntynem  i  Jenjn 
Bamaiynem,  głównymi  działaczami  w  sprawie  wwft- 
bodzenia  włościan.  Nleamordowanej  praoy  tjroli 
traeoh  ludai  Bossya  aawdaięcaa  ustawę  z  dnia  19 
lutego  (8  marca)  1861  r.  o  emanoypacyi  włoMu. 
Po  ogłoszeniu  jej  Samaryn  udał  się  do  gabenii 
Samarskieg,  jako  członek  gubemialaego  ttn^i 
do  spraw  włośdańskioh,  w  oeiu  prseprowadieiui 
reformy  tej  na  miejscu.  Ca.  aaś,  Jako  polikeny 
pośrednik,  aacsął  daiałać  w  gub.  Tulskiej.  Wte- 
dy też  potrafił  daiałalaośdą  swoją  niweoiy^ 
w  Bslachde  niechęć  przedwko  sobie,  obudiOBt 
poprzedoiem  swojem  postępowaniem;  w  gnbenU 
Tulskiej  wsaakże  Cz.  niedługo  był  ozynaym,  gdji 
już  w  1868  r.  został  powołany  przez  Mik.  Miln- 
tyna  do  współdziałania  pray  pneprowadsaain  re- 
formy włościańskiej  w  Królestwie  Polakiem.  PłO' 
dem  pr&ay  tych  ludzi,  w  których  liczbie  inajdowił 
się  i  Jerzy  Teodorowioa  Samaryn,  były  okuy 
z  19  lutego  (2  marca)  1864  roku  o  uwłaiioniiii 
i  uraądaeniu  włościan  w  Król.  Polakiem.  Po  ogło- 
saenin  Ukaaów  Samaryn  wródł  do  Cesarstwa,  d- 
aaś,  ulegając  namowom  Milutyna,  wstąpił  do  aht- 
by  raądowej,  jako  główny  dyrektor  komizByi  apra* 
wewnętranych  w  Warsiawie.  Z  urzędu  był  eiłoa- 
kiem  komitetu  urządzającego  i  w  tym  charakte- 
rze wziął  wybitny  udział,  nie  tylko  w  praeprowa- 
dzeniu  reformy  włościańskiej,  na  podstawie  Ukt* 
zów  z  1864,  ale  i  w  następnych  reformach  admi- 
nistracyjnych  w  Królestwie  Polskiemu  Kiedy  Mik- 
Milutyn,  wskutek  ataku  paralityosnego,  był  m^^ 
SBony  w  grudniu  1866  r.  wycofać  się  ze  dilb; 
państwowej.  Ca.,  obawiając  się,  że  nie  znajdiia  ta- 
kiego, jak  przedtem,  poparda  dla  daiałalnośd  >*^ 
w  królestwie,  podał  się  do  dymissyi  a  aajmowaoe- 
go  przez  się  urzędu.  Powróciwszy  do  Ceaarit** 
w  początkach  1869  r.,  został  obrany  ^W4  dnmj 
miasta  Moskwy.  W  1871  roku  jednak,  wskutek  po- 
pełnionej nieostrożności,  (a  której  wspouiin*  Akaa- 


Digitized  by 


Google 


OMrlnakle  ■UiUrtOu  —  Ca&ńcaMf. 


817 


kow  w  mowie  Bwef,  mlanej  w  1878  r.  w  iłowlań- 
■Uem  towanyitwie  dobrootynanki),  mudał  iłotyó 
t«n  iiniąd>  Skasaoy  ohi«ilowo  ns  beaoiynność, 
V  podróly  po  Bnropie  pnep^diił  Bae66  lat  Kiedy 
jediitk  d.  11  paidiiernika  1876  roka  ukamła  się 
8apoviedi  moiny  b  Turoyą,  C>.  powródł  do  Boa- 
syi  i  oddal  się  do  roiporaądsenia  nądu.  Wakntek 
tego  Centralny  Zam^d  Towanystwa  Cserwonego 
knyła  w  Peteraba^in  mianowirf  go  swym  petaio> 
moonikiem  pny  arinii  dsialaj^oej  w  Tor^;  p6> 
iniej  Kwtał  Ga.  samianowany  fanądaającym  ad- 
mlnistracyą  oywilwi  w  sajmowanym  pnea  armię 
rouyjaką  kraju.  Zadanie  Jego  było  nader  trudne, 
gdyi,  yr  miarę  roapośderania  aię  wojak  po  Bulgaryl, 
iatni^ąoe  tam  pnedtem  władae  administracyjne 
toreolde  natępowały,  Bnlgaray  saś  nie  aawase  oka- 
■ywali  aię  adolnymi  do  prtnienia  powiersanych  im 
obowiąsków.  Próoa  tego  niewiadomo  było:  jakie 
bedaie  miała  oatateoanie  granice  Bnlgarya,  trudno 
było  satem  natalió  podaiał  administracyjny  kraju 
i  roaatraygnąó  oatateoanie,  jakie  w  katdej  danej 
grupie  jednostek  admlniatraoyjnycta  maj4  byd  wła- 
dze. Wśród  tych  kłopotów  uraędowyoh  umarł  Ca. 
prawie  nagle,  po  krótkiej  chorobie,  w  San  •  Stefitno, 
d.  2  marca  1878  r.,  w  sam  daień  pudpiaania  tam- 
ie traktatu,  amienionego  póiniej  pnea  kongrea 
berliński.  Zwłoki  amarłego  praewieaioao  do  Moskwy 
i  pogrsebano  tamie  w  klasatorae  Daniela,  obok 
Oogola,  Chomiakowa  i  Samaryna.  Pisma  politycz- 
ne' Ca-go  wydano  w  oddaielnym  abiorze  pod  tytu- 
tołem:  „Khhs&  BxaAHidp%  AjieKcaBAposHm  ^ep- 
KacRiB.  Ero  CTaTbH,  ero  f/bms.  h  BOcnouHHaHis 
o  Hem"  (Moskwa  1879).  Tamto  mu2na  saal«6ó 
saosegóły  biografioane.  —  Porównać  takie:  Leroy 
Beanlieu  .Un  bomme  d'ótat  russe  (Nioolas  Milou- 
tine)"  (Paryi  1884);  .Etnde  sur  la  Rnasie  et  la 
Pologne  pendant  le  r^e  d'AIexandre  II*  (1866— 
J872).  AO- 

Ossarkaskie  starostwo  na  Ukrainie.  Według 
loBtracyi  a  r.  1766  pładło  kwarty  ałp.  16,982  gr. 
18  den.  6;  za  Stanisława  Augusta  było  w  posia- 
daniu księcia  Hieronima  Sancusaki.  Lustracye  te- 
go stśrostwa  z  lat:  1616,  1622,  1686  ogłosił  Ja- 
błonowski. —  (,Zródła  dziejowe",  t.  V.  Warssawa 
1877,  str.  107,  144.  224).  "•  «• 

Oserkasow  l)  Iwan  (*  1689  —  ł  1752),  ba- 
ron, towarsysaył  Piotrowi  Wielkiemu  podczas  po- 
dró2y  jego  za  granicą,  pooaera  aostał  radzoą  ga- 
binetowym cesarza.  Za  panowania  Anny  uiywany 
był  do  rozmaitych  poselstw  i  w  r.  1746  powtór- 
nie mianowany  był  radzoą  gabinetowym.  —  2) 
Aleksander  (f  1788),  baron,  prezes  kollegium 
medycznego;  ksatałdł  się  w  uniwersytecie  angiel- 
skim w  Cambridge.  Pod  koniec  iyoia  był  radzoą 
pray  cesarzowej  Katarzynie  II.  Słynął  w  swoim 
ozasie  jako  człowiek  bardzo  wykształcony.        "- 

Czerkasy,  miasto  powiatowe  w  gnbernii  Kijow- 
skiej, na  prawym  brzegu  Dniepru,  odległe  od  Pe- 
tersburga wiorst  1434  od  Moskwy,  1188  od  Kijo- 
wa 298;  a  drogą  telazną  Fastowską  połączone  aa 
pomooą  odnogi,  która  wychodzi  ae  Smiły.  W 1890  r. 
Uoayto  22  169  m-ców,  wjktóryoh  lioabie,  próoa  pra- 
woaławnycli,  znajdowali  •'^ę  roskotaiioy,   sporo  iy- 


dów  I  nleoo  katolików.  Oa.  lelą  na  nlewlelkloh 
pagórt»ob  i  na  iota  atołm  ku  Dnieprowi  (Padół) — 
uUoe  nieregularne,  kręte,  sabudowaue  bezładnie; — 
w  lioabie  domów  anacana  caęść  jest  słomą  krytych; 
przy  wielu  z  niob  anajdują  się  ogrody  warzywne. 
Ogólny  widok  praypomina  raoaej  ogromną  wieś, 
auiieli  miasto,  które  iudnośdą  swą  praenosi  wiele 
miast  gubemlalnyoh  w  król.  PolsUem.  Z  wynio- 
śl^sayob  punktów,  jak  np.  a  aoboru  S-go  Mikołaja, 
roadąga  się  rozległy  widok  na  Dniepr  i  letące  na 
jego  lewym  brzegu  równiny.  Są  tu  trzy  cerkwie 
murowane,  kilka  roskolniozych  domów  modlitwy, 
synagoga,  roskolnicay  mouaster  śeńaki,  przeszło 
2  000  domów,  prawie  wyłącznie  drewnianych,  pro- 
gimnazyum  Uasycane  (od  1881  r.),  szkoła  ducho- 
wna prawosł.,  dwoklasowa  miejska,  szkoła  męska 
i  takai  tońaka,  kilka  szkół  elementarnych  i  cer- 
kiewnych; szpital,  bank  miejski  i  t  p.  Miasto  po- 
dada  9  440  dziesiędn  alemi:  cbraeśdanie  trudnią 
dę  praewaiuie  rolnictwem,  praoą  w  przyatani  lub 
na  staoyi  drogi  telaanej,  wressde  w  miejscowych 
zakładach  przemysłowych;  źydai  zagarnęli  w  swe 
ręoe  rzemiosła  i  drobny  handel.  Z  wielkiego  prze- 
mysłu wyróinia  dę  ogromna  fabryka  cukru  z  ra- 
flneryą,  fabryki  tabaczne,  gorzelnie  młyny  parowe  i 
wodne;  wszystkie  te  fabryki  zatrudniają  około  800 
ludd  i  produkują  rocznie  za  2.7  mil.  rubli.  Han- 
dd  dość  ożywiony,  jego  artykułami  są:  zboie,  cu- 
kier, tytoń,  praywoiona  z  południa  sól  i  spławiane 
a  północy  drzewo.  Początek  Czerkas  niepewny 
i  róine  kratą  o  nim  podania  —  w  każdym  jednak 
razie  osada  ta  należy  do  starszych  na  Ukrainie. 
Pierwsze    wzmianki    historyczne    ściągają    dę    do 

XIV  w.,  a  mianowicie  do  r.  1333,  w  którym,  gdy 
Oedymin  wziął  Kijów,  poddały  mu  się  i  Czerkasy. 
W  1482  r.  w  liczbie  miast  litewsko-ruukioh,  stwier- 
dzających prsydęgą,  że  traktat  międay  ich  w.  księ- 
ciem Świdrygiełłą  a  zakonem  będzie  dotrzymany, 
anajdi^ą  dę  także  Cz.,  co  świadczy,  że  mudały 
być  wtedy    znaczniejszą   już    osadą.     Pod    koniec 

XV  wieku  perekopski  ban,  Mengli-Oirej,  wojujący 
z  Litwą,  zachęcał  cara  moskiewskiego,  Iwana  III, 
aby  tento  zajął  Kijów  i  .miasteczko  Cserkask*. — 
Są  dowody  piśmienne,  że  w  owych  czasach  ruch 
handlowy  na  Dnieprze  był  tu  bardzo  ożywiony; 
ludność  osiadała  chętnie,  nęcona  żyaną  ziemią 
1  łatwośdą  komunikacyi  wodnej;  dla  ochrony-  in- 
teresów handlu  i  przemysłu  od  napada  Tatarów 
istniał  oddawna  warowny  zamek,  a  wszystkie  te 
okoliczności  sprawiły,  że  Cz.  stały  dę  środkowym 
punktem  rozległe]  okoUcy  i  wkrótce  podniedone 
zostały  do  godności  starostwa.  Jednym  z  pierw- 
szych starostów  Czerkaskich  był  szczęśliwy  po* 
gromca  Tatarów,  Oatafl  Daszkiewios.  Ten  dbał  wiel  • 
ce  o  rozwój  miasta,  zamek  odnowił,  w  broń  i  a- 
munioyę  opatrzył  i  ustanowił  przy  nim  straż  kon- 
ną, która  rOKJaady  dalekie  oayniła  i  o  Tatarach  o- 
strzegała.  Za  jego  rządów  Tatarzy  niejednokrotnie 
zjawiali  się  pod  Ca  ami,  zwykle  z  nieszczęśliwym  dla 
swych  aamiarów  skutkiem;  bici  przez  mężnego 
starostę  pod  Kaniowem,  u  Czerkas,  pod  Oczako- 
wem,  postanowili  dostać  miasta  i  pod  wodzą  Saj- 
det  Óireja  obiegli  je  w  1582  r.    Ale  dobrze  opa- 
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tTBony  lamek  i  diielna  Jego  lałoga  wytrzymały 
iednomieslęozne  oblęienie;  Sajdet  Girej,  pooaął 
traktowaó  o  pokój  i  wrai  >e  swym  bratem,  lala- 
mem,  wyiłał  posłów  na  sejm  do  Piotrkowa,  aby 
prayjaM  a  Raplitą  stwierdailL  Dalaie  losy  miasta 
pod  następcami  starosty,  Daszkiewiosa,  nie  sawie- 
rają  w  sobie  nio  nadzwycsajnego,  prócs  zwykłych 
sporów  i  waśni,  jut  to  między  ludnością  a  starosta- 
mi, już  tei  między  ich  podwładnymi.  Dopiero  epo- 
ka rnobów  kozackich  wycisnęła  swe  piętno  i  na 
dzidach  Czerkas,  których  ludność  składała  się 
głównie  z  kozaków.  Podczas  buntu  Pawluka,  któ- 
ry usadowił  się  w  pobliskiej  Borowicy,  starostą 
Cz-skim  był  Mikołaj  Potocki,  hetman  p.  k.  Ten, 
dąiąc  na  poskromienie  zbontowanyoh,  przechodził 
przez  Cz.  i  przez  nieostroinośó  podkomendnych  stał 
się  przyczyną  wielkiego  pożaru,  który  większą  część 
miasta  obrócił  w  perzynę  1637  r.  Podniosło  się 
ono  wkrótce,  zwłaszcza,  gdy  w  całej  tej  okolicy 
rozpoczęła  się  doba  ożywionego  ruchu  osadniczego, 
powstawały  nowe  miasteczka  i  wsie,  ludaość  na- 
pływała zewsząd,  a  w  jej  liczbie  i  katolicy.  Wów- 
czas to  Adam  Kazanowski,  zięć  Mik.  Potockiego, 
który  oddał  mu  starostwo  Cz  sbie,  ufundował 
w  Cz-ach  kościół  z  klasztorem  oo.  dominikanów, 
a  król  Władysław  IV  ftandaoyę  tę  dnia  28  maja 
1647  r.  potwierdził  i  stosowne  miejsce  pod  budo- 
wę wybrać  polecił.  Lecz  wkrótce  nadeszła  epoka 
krwawych  wojen  kozackich,  wznieconych  przez 
Chmielnickiego,  i  zamiar  Kazanowskiego  nie  mógł 
być  spełniony.  Po  stronie  Chmielnickiego  stanęli 
pierwsi  kozacy  Cz-scy  i  spowodowali  tem  naprzód 
klęskę  Polaków  pod  Żółtemi  Wodami,  a  następnie 
pod  Korsnniem,  gdzie  Ad.  Kazanowski  poległ,  a 
Mik.  Potocki  dostał  się  do  niewoli.  Następcą  Po- 
tockiego na  starostwie  Czerkaskiem  był  Adam  Ki- 
siel, przez  Chmielnickiego .  nieuznawany,  a  po  nim 
znowu  Mik.  Potocki,  który  juź  był  powrócił  a  nie- 
woli i  starostwo  z  rąk  Chmielnickiego  otrzymał. 
W  czasie  wojen  kozackich,  za  Tetery  i  Doroszenki, 
Cz.  były  widownią  krwawych  starć  i  odwetów, 
przechodziły  a  rąk  do  rąk,  brane  nieraz  szturmem, 
niszczone  i  palone.  Przed  zawarciem  traktatu 
1686  r.,  mocą  którego  Cs  zostały  Polsce  ustąpio- 
ne, znaczna  część  ludności  wysiedliła  się  za  Dniepr, 
tak,  że  miasto  z  okolicą  stało  pustkami,  i  znala- 
zło Bię  w  pasie  neutralnym,  który  osiedlany  być 
nie  mógł.  Jednak  ludność  wracała  powoli  do  daw- 
nych siedzib,  starostwo  Cz-skie  objął  najprzód 
Piotr  Potocki,  wojew.  czemihowski,  a  po  jego  śmier- 
ci Hieronim  Sanguszko,  wojew.  wołyński.  Odbyta 
za  jego  rządów  rewizya  w  1765  zualazła  „dre- 
wniany zamek  na  górze,  obwiedziony  dębowym 
(ffięstokołem  i  rowami,  przez  rów  most,  za  nim 
brama,  dokoła  strzelnice,  nad  bramą  spichlerzyk, 
po  lewej  stronie  budowle  pokryte  ziemią  dla  ko- 
zaków i  aresztantów,  oraz  stajnie  i  wozownie. 
Wewnątrz  drewniany  dom  dla  gubernatora  z  wy- 
soką wieżą,  z  boku  dwie  baszty  dla  straży.  Chat 
455.  Żydów  niema,  prócz  arendarza,  który  płaci 
10  400*  złp.  (lecz  w  1768  r.  żydzi  byli  już  w  Cz-oh). 
Z  dawnego  zamkn  nie  pozostało  ni  śladu;  góra,  na 
której  był  wzniesiony,  przedstawia  dziś  plac  czwo- 


rokątny, równy;  stała  na  nfm  dawniej  kaplica  kt-  . 
tolioka.  Po  wdeleniu  Ukrainy  do  Rmsyi  przy  dn<  I 
gim  rozbiorze  Cz.  stały    się    w    1795  r.   misiteo  j 
powiatowem,  najprzód  namiestaiotwa  Wozneseńikii)-  i 
go,  a  w  1798  r.  gub.  Kijowski^. — Powiat  der- 
ka s  k  i,  leży  na  prawym    brzegu  Daiepro,  w  pO' 
łudniowo-zaohodniej  części  gubernii  i  zajmą]e3463 
w.  a.    Od  granic   powiatu   Kaniowskiego  wzdhl 
Dniepru  ku  poładoiowi  dągnie  się  obszerna  równi- 
na aż  do  rzeki  Taśminy,   dalej   zaś    za  Taśmiii^ 
a  zwłaszcza  ku  poładnio-zaohodowi  i  ku  gianioon 
powiatu  Zwenigródzkiego,  rozpoczyna  się  kraj  bli- 
Sty,    gdzie    niektóre    miejscowości    dosięgają  110 
sążni  wzniesienia  nad  poziom  morza.   W  oMcseli 
dmiły  ciągną    się  IrdyAskie    bagna    i    torfowiska. 
Prócz    Dniepru,   który    stanowi    granicę   od  gub. 
Połtawskiej,  przersynają  powiat  prawe  jego  dopły- 
wy: Roś,  na  granicy  z  pow.  Kaniowskim,  Olsnuiki 
V.  Moszna  i  Taśmina  z  Taszłykiem.    Orunt  ^7, 
bo  wogóle  czamoziemny;  pod  pługiem  zoąldaje  n; 
około  487o  ogólnej    przestrzeni;    wszelkie  gstnnki 
zbóż  udają  się  znakomicie;  sieją  ozime  żyto,  oiimą 
pszenicę,  owies,  tatarkę,  sadzą  dożo  kartofli,  upra- 
wiają buraki  cukrowe;    warzywnictwo   bardzo  roi- 
winietę  i  zyskowne.    Znaczną  osęść  prodnkoyi  nil- 
nlczej     wysyłają     do     Odessy     lub      pnersbiajt 
w  miejscowyeh  fabrykach.    Wielkie  także  ma  ni- 
ozenie  hodowla  bydła  rogatego,  która  wydała  ei er- 
kaską  rasę,  rosłą,  o  długiob  rogach,  ale m^ 
mleczną  i  dlatego  zdatną  głównie  na  raeż  orai  do 
robót  polnych;   owiec  stosunkowo    niewiele,  a  j^ 
szcze  mnie]  koni  i  trzody  chlewnej;  pszczelaiotTt 
w  stanie    kwitaącym.    Lasy  nie  zajmiiją  '■('^i 
jak  20<'/o  przestrzeni  powiata,  dają   jednak  tjAo- 
wne  zajęcie  ludności,    która  wypala    węgle,  P{<1« 
smołę   i  dziegieć,  wyrabia    wozy,    koła,  obrfoni 
pługi,  beozU,  wiadra  i  t.  r-  i  wyroby  swe  ibyw» 
w  południowych    bezleśnydi  obszarach.    PnemT^ 
fabryczny  opiera    się    na    rolnictwie    i   ra\ttj  i* 
najbardziej  rozwiniętych  w  gabemii:  pierwaieistwo 
należy  się  cukrowniom,    których   powiat  liciy  10, 
8  produkcyą    około  8  mil.  rubli  rocznie;  jest  nadto 
kilka  wielkich    gorzelni,   kilka  młynów  parowjob, 
garbarnie,  fabryka  tabaczna,  wreszcie  tr^  '^'7'" 
z    warsztatami    mechanioznemi.     Ogniskiem  f^ 
mysłu  jest  Śmiła,  po  Czerkasach  największa  osada 
w  powiecie.    Dniepr   i  Pastowska   droga  ielama 
a  odnogami    do   Czerkas    i  Szpoły   oddają  «^ 
usługi  miejscowemu  handlowi  i  ułatwiają  wy»M 
obszernej    prodnkcyi    powiatu    poia  jego  granioe. 
Ludność  dochodzi  obecnie   do  279  000   t  j-  81  «* 
1  w.  D;  składa  się  ona  głównie  z  prawoaławnym 
Małorossyau;  oprócz  nich  są  tu  roskolniey  (l'/i  /«'' 
żydzi  (14V,7o),  katolicy  (l7o).  ,^  „. 

Czorkawskl  Euze  oi u s  z  (•  4  lutego  1822)>|« 
dagog,  profesor  iiiozofli  i  polityk,  urodiił  si;  w  To- 
czapcach  w  Galicyi,  nauki  średnie  i  "o**^'^!!. 
kie  ukończył  we  Lwowie  i  osiągnął  stopiei  di*t^ 
ra  filozofii.  Bardzo  młodo,  w  r.  1848/4,  zoatał  la^ 
junktem  filozofii  w  uniwersytecie  lwowskim;  w 
1845  do  1848  był  nauczycielem,  a  od  18*' 'Jl 
nocześnie  tymczasowym  dyrektorem  gimnaiyww 
tarnowskiego,  w  1848/9  profesorem  fllozofli  w  o*" 
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oieeaem  lioeam  tamowskiem;  w  1849/50  proflsso- 
rem  w  akademiokiein  gimnasyam  we  Lwowie;  od 
r.  1850'  był  inspektorem  gimnaiyów  w  GaLloyi, 
w  w.  ksi^Btme  Krakowskiem  1  na  Bukowinie, 
s  w  latach  1864—68,  w  Styryi  i  Karyntyi;  od  r. 
1871  jest  profesorem  filosofit,  a  następnie  i  peda- 
gogiki w  uniwersytecie  Iwowsldm.  Jest  proca  tego 
członkiem  Bady  Sskoinej,  był  posłem  na  sejm 
krajowy  i  parlament  wiedeński,  gdaie  w  sprawach 
oświecenia  nieraz  głos  zabierał,  jako  ceniony  po- 
wszechnie fachowiec.  Naleiy  on  do  rzędu  tych  lodzi, 
którzy  więcej  praktyczną  d;^ałaInością  (pedagogicz- 
ną i  polityczną),  anileli  pisaniem  dzieł,  powaianie 
i  potężny  wpływ  zyskują.  To  tei  szczupła  jest 
ilo6ó  rozpraw,  jakie  Cz.  drukiem  ogłosił.  W  r.  1859 
wydał  ,Plan  szkolnej  gramatyki  języka  polskiego 
dla  niłszyoh  gimnazyów  i  niłssyob  szkół  realnych" 
(w  dodatku  do  Nr.  71  .Oazety  lwowskiej*).  Toi 
samo  w  przekładzie  niemieckim  pomieściła  ,Zeit- 


Fig.  816.    Cserkswski  Enzebiusz. 

Bohrift  fiic  osterreiohisohe  Oymnasien*  (z  r.  1859). 
W  ternie  czasopiśmie  niemieckism  ogłosił  Cz.  r. 
1871  rozprawę  p.  i  ,Die  wiohtigsten  gymnasial- 
paedagogischen  Probleme,  dereń  Losung  der  Or- 
ganisations-  Entwurf  fur  osterreiohische  Oymna- 
sien Ton  J.  1849  untemimmt'.  Dalsze  swe  pra- 
ce publikował  Cz.  w  .Przewodniku  naukowym  i 
literackim*,  wychodzącym  we  Lwowie.  I  tak  r. 
1876  znajdujemy  tam:  ,0  teraźniejszych  nauko- 
wych poglądach  na  budowę  społeczeństwa*,  .Kry- 
tyka Zarysu  psychologii  empirycznej  p.  B.  J.* 
W  r.  1880:  .Język  niemiecki  w  gimnazyach  i  szko 
łach  realnych*  (wyszła  ta  rozprawa  i  osobno, 
str.  114).  Jest  to  nadzwyczaj  gruntownie  i  szcze- 
gółowo opracowany  projekt,  jak  ma  być  w  szko- 
łach galicyjskich  wykładana  nauka  języka  niemiec- 
kiego, ateby  uczeń  mógł  swobodnie  i  łatwo  po- 
lAugiwaó  się  tą  mową.  Zasadniczy  swój  pogląd 
sformułował  Cz.  w  tych  słowach:  .Wprawdzie  nie 
byłoby  rzeczą   usprawiedliwioną   i  praktyczną  dą- 


Ayd  do  tego,  aby  w  nim  (tj.  w  j.  niemieckim)  o- 
trzymać  równoważnik  lub  współzawodnika  języka 
ojczystego;  ale  pewna  biegłość  w  poprawnem  i 
doraśnem  wyrażaniu  myśli  za  jego  pomocą,  posu- 
nięta aż  do  łatwości  w  doborze  trafnych  wyrazów 
i  zwrotów,  cechującej  wykształconego  człowieka, 
będzie  mogła  być  zawsze  możebnym  celem  nauki 
i  stosownym  przedmiotem  jej  usiłowań.  Na  to 
jednak  nie  wystarczy  sama  tylko  choćby  nawet 
dokładna  znajomość  języka  i  znakomitych  utworów 
jego  piśmiennictwa;  potrzebna  prócz  tego  wprawa, 
mogąca  być  nabyta  za  pomocą  rozumnych,  meto- 
dycznie ku  temu  skierowanych  ćwiczeń*.  W  r. 
1882  w  tymże  .Przewodniku*  (i  ospbno,  str.  108) 
umieścił  rzecz  p.  t.  .Beforma  gimnazyów*.  Jest 
to  znakomicie  napisane,  a  w  1-ej  swe  części  pod 
względem  dziejów  szkół  galicyjskich  wielce  cieka- 
we sprawozdanie  z  obrad  komissyi,  powołanej  w  r. 
1879  przez  galicyjską  Radę  Szkolną  do  zbadania 
sprawy  planów  i  wykładów  gimnazyalnych.  Mowa 
Cz-go  miana  r.  1886  na  sejmie  o  Języku  wykła- 
dowym w  szkołach  ludowych  i  średnich,  mieści 
się  w  wydawnictwie:  „Rozprawa  nad  wnioskiem 
posła  Romańczuka*  (Lwów,  1886).  Pisze  Cz.  sty- 
lem starannym,  okresowo  zaokrąglonym,  jasnym, 
językiem  poprawnym,  z  lekka  tylko  tu  i  owdzie 
g^cyanizmami  przetykanym.  ^-  °^^ 

OzerkieBi,  lud,  należący  do  grapy  plemion  kau- 
kaskich i  zajmqjący  niegdyś  północno  -  zachodnie 
stoki  gór  Kaukaskich,  od  górnego  Tereku  do  m. 
Czarnego  i  Azowskiego,  dziś  zaś,  wskutek  ustawicz- 
nego rozszerzania  się  elementu  rossyjskiego,  ogra- 
niczony do  znacznie  mniejszych  obszarów  i  nie 
tworzący  już  zwartej  masy  ludności.  —  Składa  się 
on  z  dwóch  głównych,  językowo  bardzo  do  siebie 
zbliżonych,  szczepów:  Czerkiesów  właściwych,  czyli 
Adyge,  i  Kabardyńcńw.  —  Pierwsi  mieszkają  dziś 
w  kilku  oddzielnych,  wzajemnie  z  sobą  niepołączo- 
nych i  koloniami  rossyjskiemi  otoczonych,  grupach, 
a  mianowicie:  na  lewym  brzegu  górnej  Kumy  i  na 
leWym  brzegu  Kubania,  w  okolicach  Batal  -  pa- 
szyńskiej  stanicy,  Nikołajewskoj,  Ust'  •  Łabińska 
i  Jekaterynodarn;  drudzy  zaś  zajmują  w  obwodzie 
Tereokim  kraj  od  zboczy  Blbrusa  na  zachodzie  aż 
po-za  prawy  brzeg  Tereku  na  wschodzie,  rozdzieleni 
po  środku  przez  osady  rossyjskie  na  lewym  brze- 
gu Tereku  na  dwio  bardzo  nierówne  części:  większą, 
zachodnią,  i  mniejszą,  wschodnią.— Czerkiesów  liczą 
obecnie  do  70  000,  Kabardyńoów  do  80  000  głów. 
Sami  nazywają  się  Adyge,  albo  Adyche,  słowo 
zaś  Cz.  pochodzi,  jak  się  zdaje,  od  słowa  ker  ket, 
którem  Órecy  oznaczali  to  plemię. — Znani  jut  byli 
Orekom  starożytnym  pod  nazwą  D  z  ucho  i  i  pod 
tern  imieniem  przytacza  ich  Arryan.  W  XIII  wieku 
zajmowali  ziemię  aż  po  Don  w  okolicach  dzisiej- 
szego Taganroga,  skąd  w  XVI  w.  byli  wyparci 
przez  Tatarów.  Według  podań  Czerkiesów,  pier- 
wotne ich  siedziby  były  na  brzegu  m.  Czarnego, 
skąd  naprzód  przeszli  główny  grzbiet  górski  Ka- 
bardyńcy  i  Besleniejewcy,  za  nimi  plemiona  Te- 
mirhoj  i  Gatinkoj,  potem  plemiona  Szapsuki,  Bże- 
duchy,  i  Nathokuadż,  które  zajęły  dorzecze  Kuba- 
nia,  wreszcie  Abadzehy,  Maohoazewcy,    Jegeruko 
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i  inne.— Od  oiaaów  najdawniejiiyob  prowadzili  Gi. 
rOBległy  handel,  iwłasioaa  ludimi,  i  tej -to  okolioi- 
noAoi  dawne  osady  greckie  nad  m.  (barnem  >a- 
wdiięozały  stan  Bwój  kwitnący. — Po  upadku  cesar- 
stwa Oreokiego  i  ustaleniu  się  islamu  w  tych  stro- 
nacli,  handel  ludimi  jessoie  bardiiej  dę  swięksiył, 
haremy  sułtańskie  i  pasiów  sapełalły  się  oserkie- 
skaml,  słyunemi  le  swąj  piękności,  a  wywóa  ty- 
wego  towaru  był  tak  macany,  te  oserkieskom  prsy- 
pisywano  polepszenie  rasy  tureckiej.  —  Zwyosaj 
spnedawania  dzieci  przez  ojców  był  bardzo  po- 
wazeohuy  u  Cz-ów;  wprawdzie  grała  w  tem  rolę 
chęć  zysków,  jednakie  główne  źródło  tego  handlu 
tkwiło  w  nadziei,  ie  sprzedani  do  Turcyi  cbłop- 
ay  (nie  mówiąc  juA  o  dziewczętach),  przez  swe 
zdolności  i  zręczność  dojdą  do  wysokich  godności, 
czego  rzeczywiście  liczne  bywały  przykłady.  — 
Ale  z  drugiej  strony  naród,  ogałaoauy  ze  swych 
młodych  latorośli  i  do  cięlkiej  pracy  nietyle  nie- 
zdolny, o  ile  leniwy,  rozwijać  się  nie  mógł  i  ze 
stanu  pół  dzikiego  nie  wychodził.— Dopiero  po  przy- 
łączeniu tych  okolic  do  Bossyi  handel  ludśmi  u- 
stał  powoli,  a  mieszkańcy,  zmuszeni  koniecznością, 
oddawać  się  poczęli  pracy,  hodowli  bydła  i  prze- 
mysłowi.— Do  r.  1829  rzeka  Kubań  (u  Czerkiesów 
Pszyz)  stanowiła  granicę  posiadłości  rossyjskich 
od  Czerkiesów,  którzy  wówczas  naleśeli  do  Turcyi. 
— Pokojem  Adryanopolskim  wszystkie  posiadłości 
Tureckie  na  Kaukazie  przeszły  do  Bossyi,  lecz  Cz. 
poddać  się  temu  nie  chcieli. — Od  tej  pory  rozpoczę- 
ła się  krwawa  walka  z  wojskami  rossyjskiemi,  któ- 
rych kalda  wycieczka  w  góry  znaczyła  się  znisz- 
czeniem i  obustronną  rzezią. — Od  r.  1837  plemiona 
czerldeskie,  dla  tem  skuteczniejszej  walld,  łączyć 
się  poczęły  w  większe  związki  i  odbyty  walne  ze- 
branie 1841  w  Pszechu  celem  nalełytego  urządze- 
nia spraw  duchownych,  świeckich  i  wojskowych. — 
Zebrani  przysięgą  stwierdzili,  te  święcie  będą 
sprtniać  wszelkie  zapadłe  na  tym  wiecu  postano- 
wienia. —  Do  tej  teś  epoki  odnieść  naleśy  wzmo- 
lenie  się  oporu  przeciw  Bossyi. — Wiadomo,  te  oała 
ta  wojna  skończyła  się  dla  Cs-ów  nader  smutnie: 
część  ich  przesiedliła  się  dó  Turcyi,  część  zaś  prze- 
niesiono z  gór  na  równiny,  gdzie  znaleśii  się  po- 
śród osadników  rossyjskich  i  wkrótce  grośną  swą 
postawę  utracili.  —  Pomiędzy  tymi,  którzy  granice 
Bossyi  opuścili,  najwięcej  było  Szapsuków,  tak,  to 
dziś  ze  siozepów  wyżej  wymienionych  tylko  Cz. 
i  Kabardyńcy  stanowią  poważne  odłamy,  pozosta- 
łe zaś  prawie  te  nie  istnieją. — Cz.  są  wzrostu  śre- 
dniego, silnie  zbudowani,  rysy  twarzy  mają  regu- 
larne, wzrok  przenikliwy;  kobiety,  zwłaszcza  klas 
wyższych,  odznaczają  się  nieldedy  niepospolitą  pięk- 
nością. —  Na  ich  charakter  składa  się  wiele  cech 
dodatnich  i  i^emnych:  obok  nieograniczonej  miło- 
ści swobody  i  gór  rodzinych  wykiuigą  nadzwyczaj- 
ną skłoność  do  rozboju  i  łupiestwa;  są  mężni,  od- 
ważni, ale  mściwi  at  do  okrucieństwa;  gościnność 
ich  stała  się  przysłowiową:  człowiek  obcy,  żądający 
gościny,  choćby  to  był  wróg,  doznaje  jak  najgo- 
rętszego przyjęcia  i  tycie  jego  jest  zupełnie  bez- 
pieczne. Szacunek  dla  starszych  przestrzegany 
jest  B  nadzwyoai^iłą  ieiałośoią;  brat  młodszy  wstaó 


musi,  gdy  starszy  wchodzi  do  izby,  Iwogtie  młodu 
obowiązani  milczeć,  ądy  starsi  mówią,  a  stać,  gdj 
do    nich    mówią.    Uraz   i    obelg   nie  zaponinajt, 
a  pomścić  Itatdą  kroplę  krwi  wylanej  uważają  u 
święty  obowiązek. — Zemsta  krwawa,  czyli  tak  n. 
.kanta*,  przechodzi  z  ojca  aa  syna  i  rozciąga  lit  , 
obustronnie  na  całą  rodzinę  i   zabitego,  i  zabijtjr, 
to  jest,  te  katdy  członek  rodziny  pokrzywdionegi 
moto  wywrzeć  zemstę   na   którymkolwiek  oiłoulii 
rodziny  krzywdziciela.  —  Nawet  na  dalszych  krew- 
nych zabitego  oiąty  ten  obowiązek.  —  Gała  łyse 
Czerkiesów,  tak  domowe,  jak  i  publiczne,  pnenita 
element   tycia  patryarchahiego.    Najstarszy  w  n> 
dżinie  jest  jej  panem    samowładnym;    władza  ro- 
dzicielska nie   jest  nicsera   ograniozona,   a  ojdee 
nie  odpowiada   przed   nikim   za    zdrowie   i  tjm 
swego  dziecka. — Na   takiem-to   urządzeniu  rodiiii; 
opierał  się  zaznaczony  już  zwyczaj    sprzedawauii 
daieci,  do  którvch.  mimo  to,  rodzice  bywają  oraie 
przywiązani — Z  toną  Czerkies   obchodzi  aig  łago- 
dnie, ohoć  awata  ją    za    niewolnicę    swoją.    Oni 
zajmąje   się    gospodarstwem,     wychowie  diieoit 
przyrządza  ubranie,  wyrabia  tkaniny    i  piękae  u 
nich  wyszywa  desenie,  umie  czytać  i  pinć  po  ta- 
recku.  prowadzi  korespoadenoyę  za  gardiąoyob  ai- 
uką  mętów,  zna  się  nawet  na  konnie  i  potrafi  go 
objaśnić.    Przedniejsi  Ci.  oddtyą  ozęatokroi  chłop- 
ców  i    córki   na   wychowanie    do  obcych  domór, 
celem  przyuczania  ich  do  karności  i  pracy.— Wie- 
loleńatwo  jest  dozwolone,   wszakte  zwyczaj  jedno- 
teństwa    utrzymał    się    dotąd    powsiechoie.  M 
u  większości  ludów  wschodnich,  tak  i  u  Cs-iw,  lu- 
rzeczony  obowiązany  jest  aa  kobietę,  którą  ma  pojti 
za  tonę,  uiścić  rodzinie  umówioną  zapłatę,  oaiyn- 
ną  „kafym";  rozwód  odbywa  się  przez  proiteode- 
słaide  tony  rodzinie,  przyczem  .katym*  iwrasa>>t 
mętowi    wóWczas  jedynie,    jeśJi  tona  była  wiuu 
rozwodu. — Pod  względem  społecznym  istoi^ą  ^ 
stany:    psay,  tj.  ksiątęta,  work  albo  nidei,  4* 
sslachta,  i  twokoł  albo  twochotl,  tj.  atan  ind- 
ni  wolnych  ludzi. — Dwa  pierwsze  stany  miały  daw- 
niej pewną  przewagę,  która  jednalc,   skatkiem  de- 
mokratycznych  ruchów  w  zeszłym  wieko,  Matei* 
zniesioną,  dzięki  licznemu  stanowi  twokoł,  i  obe- 
cnie wszyscy  Cz.  są  w  prawach  swoich  porówu* 
ni.     Jednakże  książęta  i  szlachta,  pamiętająo  o  iwo- 
jem  pochodzeniu,  prowadzą  swój  rodowód  odrębnie 
i  małżeństw    z    ludimi    innych  stanów  unikają--- 
Prótu  tych  trzech  stanów  wolnych,  istniały  pnf>' 
tem  trzy  stany  niewolne,  a  mianowicie:   obowiOi 
o  b,   Ij.  klijend,  zalotni  od  swych  opiekunów,  le<x 
mogący     przechodzić     od    jednego    do   dragiegO! 
pszytl,  ^.  rolnicy,  uprawiający  ziemię  swego  p** 
na,  którzy  w  razie  przestępstwa  mogli  byd  P'"' 
niego  sprzedani  wraz  z  całemi  rodzinami;  1  ^^^ 
cie  jassyr,  %  wzięci  w  niewolę  Inb  ioh  pe*^ 
kowie,  nie  mający  tadnych  praw,  których  iwn*     , 
było  sprzedawać,  kaleczyć,  zabijać.  iTe  tray  oititi"     | 
stany  oddawna  jut  nie  istnieją.    W  takiem^  ont' 
dzeniu  stanów  wolnych  i  niewolnych   przeb$a  ot 
równiet  istota  tycia  patryarchalnego,  którego  pij^ 
stawą  była  wolna  rodzina  z  podwładnymi  jej  ^ 
wolnikMiu.    Ziemie   składuły   niepodzielną  pe"*^ 
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dłofió  rocbda,  a  kt6ryoh  k»flda  miała  swoje  grunta, 
pneohodi^oe  i  pokolenia  na  pokolenie,  leoi  nie 
dzieliła  loh  nigdy  i  dokładnego  okreUenia  granio 
sama  nie  anała.  —  Prawo  niywania  i  posiadania 
oręża  prsyałngiwało  tylko  stanom  wolnym;  prawo 
to,  pny  manej  sapalczywośoi  Ci-ów,  stawało  hq 
Biems  powodem  krwawych  osynów  i  wynika- 
jących stąd  aktów  zemsty;  dla  nnikniQoia  prseto 
nissosąoej  wojny  plemiennej,  nstanowione  były  nie- 
które stałe  aasady,  jak  np.:  le  katda  rodiina  sta- 
wała siQ  odpewiedsialną  sa  oiyny  wssystldoh 
swych  osłonków;  ie  strona  winna  podlegała  ka- 
rse,  pnei  sąd  polubowny  omaooną;  te  osłonek 
rodinny,  sbyt  cięsto  naratająoy  ją  na  odpowiedsial- 
nośó  przed  innemi,  mógł  być  prześnią  nsaniętym, 
a  następnie,  je61i  go  inna  rodzina  ode  przyjmie, 
mógł  być  bezkarnie  obrażanym  krzywdzonym  nawet 
sabitym.  — W  zasadniczych  postanowieniach  i  wyro- 
kach Czerkiesi  nie  znali  innego  sądu,  prócz  polu- 
bownego. Zbiór  wszystkich  postanowień  ludowych, 
przekazywanych  ustnie  z  pokolenia  na  pokolenie 
(gdyt  piśmiennych  pomników  niema),  zwał  się 
adat.— Je61i  sąd  w  tym  zbiorze  nie  znalazł  ana- 
logioinego  postanowienia  do  danej)  sprawy,  wyroko- 
wi^ samodzielnie,  lecz  zawsze  z  zastosowaniem  się 
do  ducha  ad  a  tu;  wyrok  taki  zwał  się  masla- 
gat  —  i  jeteli  znalazł  następnie  swe  zasto- 
sowanie, stawid  się  jut  adatem.  —  Na  miejsce 
adatu  wprowadzał  islam  sąd  duchowny,  zwany  sza- 
ry a  t,  lecz  Cz.  udekali  się  do  niego  rzadko  i  tylko 
w  sprawach  mniejszej  wagi,  rai  dla  tego,  to  przy- 
wiązani byli  do  swych  zwyczajów,  a  powtóre,  2e 
dnobowni  mahometańsoy  zbyt  dowolnie  objaśniali 
w  Bwyoh  motywach  słowa  Koranu,  w  którym  Cz. 
nigdy  biegli  nie  byli. — Islam  Cz-ów  nie  przeniknął 
głęboko  w  ich  serca;  -u  wielu  z  nich,  zwłaszcza 
V  klasach  niższych,  przebija  się  mieszanina  obrząd- 
ków mahometańskioh  z  chrseśoiańskiemi  i  pogań- 
gkiemi;  są  oni  mahometanaml-snnnitami,  a  pomimo 
to  zaohowigą  jakieś  dawne  wspomnienia  etarze- 
śoiańskie,  czcząc  Chrystusa  i  nazywając  go  synem 
Bożym,  czcząc  Matkę  Boską  i  uznając  jej  Wniebo- 
wzięcie; zresztą  na  brzegu  m.  Czarnego  oraz  w  głę- 
bi gór  spotkać  można  ruiny  dawnych  świątyń 
i  nagrobków  z  napisami  łacińskiemi  i  greoidemi. 
— Z  epold  przoddtrześciańskiej  pozostała  im  cześć 
gajów  i  ofiary  tajemnicze.— Około  roku  1880  poja- 
wił się  w  tych  stronach  miurydy  zm,  4.  mahome- 
metańska  sekta  relig^na,  mająca  na  celu  pogodzenia 
aiyitów  z  snnuitami.  Pochodziła  ona  z  Buohary 
i  wogóle  ze  Wschodu,  a  na  Kaukazie  istniała  już 
oddawna  w  Dagestanie  i  Czeoznf. — Wprawdzie  miu- 
rydyzm  nie  znalazł  dość  podatnego  gruntu  n  Cz-ów, 
jako  niezbyt  gorliwych  wyznawców  proroka;  s  tem 
wsaystkiem  rozszerzał  się  powoli,  bez  fanatyzmu, 
jedynie  dlatego,  te  Cz.  widaieli  w  nim  jedno  z  ha- 
aelt  do  walki  z  „niewiernymi*  tj.  z  Bosśyą,  przeciw 
której  pod  tymże  sztandarem  występowały  już  inne 
ludy  kaukaskie. — Lecz  gdy  miurydyta  Cbadży-Ms- 
homet  dotknął  kwestyi  zniesienia  niewolnictwa, 
wówczas  zapał  Cz>ów,  i  tak  niezbyt  gorący,  ostygł 
szybko,  a  usiłowania  póżniąjsze.  Mahometa  -  Amina 
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i  Sefer-beja,  w  celu  zaprowadzenia  reform  w  kraju, 
skutku  nie  osiągnęły.  —  Z  obecnej  ludnośoł  czer- 
kieskiej  Kabardyńoy  łatwiej  pogodsiU  się  z  nowe* 
mi  warunkami  bytu  i  chętnie)  przyjęli  kulturę,  ja- 
ką przyniosła  im  Bossya:  to  też  rolnictwo,  ho- 
dowla bydła  i  rzemiosła,  znajdują  się  u  nich  względnie 
w  dobrym  stanie.  abłs. 

OsserUoski  jgsyłc  stanowi  północno  •  zachodnią 
odnogę  szczepu  kaukaskiego,  obejmigącego  liczne 
języki  Kaukazu  i  kraju  Zakaukaskiego,  różniące 
się  budową  odmienną  od  znanych  rodzin  języko- 
wych: aryjskiej,  semickiej  i  turecko  -  tatarskiej. 
Oprócz  języka  ozerkieskiego  z  killcu  narzeczami, 
do  grupy  półn.-zaohodnią]  należy  także  jęz.  aboha- 
ski;  grupę  wschodnią  języków  kaukaskich  składa- 
ją jęz.  lezgijskie  i  cseczeński  (ob.  W.  Encykl.  str. 
7U5);  południową  zaś  jęz.  gruzińskie  al.  kartwelskie. 
Język  czerk.,  do  niedawna  mowa  blizko  miliona 
mieszkańców,  od  Władykaukazu  do  brzegów  m.  Czar- 
nego i  rz.  Kubania,  dziś  na  tej  powierzchni  znacz- 
nie zmalał  liczebnie,  z  powodu  gromadnego  prze- 
siedlenia się  mieszkańców  w  granice  Turcji.  Wła' 
śoiwa  nazwa  plendenia  Czer.  jest  Adygowie  (Ady- 
ge,  Adyohe),  miano  zaś  Czerkiesów  otrzymali  od 
Turków.  Język  czer.  dzieli  się  na  liczne  narzecza 
i  gwary,  jak:  abadzeobijskie,  kabardyńskie  (wielka 
i  mała  ^bardah,  między  rz.  Małką  i  pasem  po 
obu  stronadi  średniego  Tereku),  szapsugijskie  i  in. 
Pod  względem  fonetycznym  język  ozer.  (narzecza 
abadzeobyskie  i  kabardyńskie),  odznacza  się  obfi- 
tością spółgłosek  gardłowych  i  syczących,  które, 
wymawiane  obok  siebie  wraz  z  płynnemi  {  i  r, 
tworzą  sploty  brzmień  charakterystycznych,  obcych 
zupełnie  językom  szczepu  indo  >  europejskiego,  jak 
np.  gchch,  pohr,  thi  i  t.  p.  Podobne  zlepki  dźwię- 
ków znane  są  tylko  w  językach  zachodnich  Ame- 
ryki północnej,  a  mianowicie  w  języku  Czajlisz- 
seliszów,  t.  j.  mieszlcańoów  krainy  Oregonn  (ob. 
W.  Encykl.  I.  str.  1006  pod  n.  8).  W  tworzeniu 
i  odmianie  wyrazów  języka  czer.  panqjąoą  zasadą 
jest  aglutynacya  csyli  zlepianie  (ob.  Wiel.  Encykl. 
I,  275);  oprÓM  jednak  przyrostków,  przyczepionych 
na  końcu  imion  i  słów,  wyrazy  te  przyjmują  tak- 
że na  początku  przedrostki,  służące  do  wyrażania 
pewnych  względów  i  stosunków  pojęciowych.  Ro- 
dzaj gramatyczny  w  narzeczach  czerldeskich  nie 
istnieje.  Natomiast  rodsaj  żeński  przyrodzony  od- 
różnia się  pewnemi  znamionami  od  męskiego:  na- 
zwy istot  żeńskich  tworzą  się  od  męskich  przez 
dodanie  przyrostka  ab  z,  ybz  (w  północ.  •  czerk. 
bzy,  bze),  np.  gchoba  (pół.-czer.  oba)  'pies', 
gchch-abz(pół.  czer.  cha-bzy,  oha-bze)  'suka*. 
W  zdaniu  imię  otrzymuje  na  końcu  poimek  w  po- 
staci r:  np.  w  narz.  szapsugijskim  tyr  'ojdec', 
w  abadzech.  ate-r,  w  kabardyń.  ade-r.  Poimelc 
teu  dodaje  się  po  rzeczowniku  tylko  przy  słowie 
nieprzechodnim,  albo  też  przy  przechodnim,  jeżeli 
ono  nie  ma  po  sobie  wymienionego  przedmiotu 
bliższego  (dopełnienia);  w  obu  jednak  razach  przed 
słowem  kładsie  się  cząstka  zaimkowa  ma;  np. 
siypcbrrn-r  ma-tobe  'siostra  pisze'  (tcben 
'pisać*).    Jeżeli  zaś  przy  słowie   przechodnim  jest 
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wyrałony  prwdmiot  blflsiy,  to  do  podmiotą  doda- 
je się  pierwiastek  laimkowy  m,  a  pnedmiot  wy* 
raśony  irie  ms  poimka  r;  np.  B>ypolłrru-m 
tohythl  je-toh'  'aiostn  list  piue'.  Nasae  od< 
miany  deltlinacyjae  JQiyk  oierk.  oddaje  aa  pomo- 
cą osobnych  prsyroatków  Inb  oałyoh  wyrazów;  np. 
dopełniaca  i  celownik  mają  końcowe  m  we  wsayst- 
kioh  narieoBsoh.  Znamieniem  liczby  mnogiej  jest 
bnmlem'e  eh.  Przymiotnik  odmienia  się  jak  i  rze- 
osownik.  Utyty  jako  atrybut,  stoi  po  swoim  rie- 
ozowDlku  i  ma  zakońozenie  przypadka,  a  rzeczo- 
wnik pozostaje  wtedy  nieodmienny;  np.  abadaecfa. 
nateszoh-m  jl-k'  'młota  wielkiego  jego  trzo- 
nek' tj.  'wielkiego  młota  trzonek'  itp.  (to  samo 
w  sąsiednim  języka  abobazyjskim).  Język  czer. 
posiada  osobne  sposoby  na  oznaczenie  rolnych  za- 
imków; w  narzecza  abadieoh.  sse  znaczy  'ja', 
te  'my';  w  kabard.  sse  'ja',  dde  'my';  w  pół- 
noc, czyli  kabań.-czerk.  asere,  ae'  'ja',  tere-te 
'my'  i  i  d.  Słowo  albo  raczej  pierwiastek  sło- 
wa potostaje  nieodmienny  w  konjngacyi  wszyst- 
kich narzeczy,  Stosnnki  czasowe  i  trybowe  ozna- 
czają się  za  pomocą  przyrostków:  np.  abadz.  sse 
se-t  'ja  daję',  sae  st-a-gh  'ja  dałem';  kabard. 
sse  so-k'o  'ja  idę',  sse  B-k'o-a8(s)  'szedłem' 
i  t  p.  Oaobnemi  tei  przyrostkami  czyli  dodatka- 
mi do  form  słownych  wyraia  się  dokonanie  czyn- 
ności, powtarzanie,  częstotliwość,  trwanie  i  t.  d. — 
Porównaj  R.  v.  Brckert  ,Die  Sprachen  des 
kaukaeischen  Slammes"  (Wiedeń  18Q6  str.  262 
i  nast.);  Ljulje  „RuBsko-cerkesskłj  słowar*  (Odes- 
sa 1846,  z  przedmową).  a.  a.  z. 

Czeriany,  wieś  i  obszar  dwori*lci  w  Oalicyl, 
w  starostwie  i  powiecie  sądowym  OródeoUm, — po- 
siada nrząd  pocztowo-telegraflczny,  szkołę  lado«fą, 
przeszło  1  000  m-ców  (w  połowie  katoliiców  i  uni- 
tów, oraz  kilkudziesięciu  śydów).  Jest  tu  najwięk- 
sza w  Oalioyi,  wzorowo  urządzona,  fabryka  papę- 
rn,  przedtem  w  posiadaniu  księcia  Sapiehy,  a  dziś 
barona  Kolischera.  ^^  ^• 

Ozermak  Józef  Jnliusa  (*  w  Pradze  dnia  1 
czerwca  r.  1799  —  t  d.  14  marca  r.  1861),  ana- 
tom i  fisyolog  czeski.  W  naukach  lekarskich  kształ- 
cił się  wprzód  w  mieście  rodzinnem,  następnie 
w  Wiedniu,  tam  tei  w  r,  1 823,  po  obronieniu  roz- 
prawy: n^^pci^ioenta  docimasiam  pnimonum  hy- 
drostatioam  illustrantia*,  dyplom  doktorski  otrzy- 
mał, poczem  został  prosektorem,  docentem  flsyo^ 
logii,  anatontii  opisowej  i  porównawczej,  wreszcie 
w  r.  1827  profesorem  zwyczajnym  tychle  przed- 
miotów; w  roku  następnym  wyjechał  na  czas  dłui- 
szy  do  Parjźa,  by  pod  przewodnictwem  Cuviera 
popracować  nad  anatomią  porównawczą;  w  tymłe 
celu  podrótował  teś  po  wybrzeiaob  włoskich,  ba- 
dająo  zwierzęta  morskie.  W  burzliwym  r.  1848 
otrzymał  dymissyę.  Drukiem  ogłosił  .Beitrtige 
znr  Lehre  von  den  Spermatoioen*  (Wiedeń  1883) 
i  liczne  praoe  anatomiczne  i  przyrodnicze,  prze- 
waśnie  w  .Oesterreiohisobe  med.  Jahrbucher"  po- 
czynając od  r.  1826.  —  Por.  .Zeitschr.  d.  k.  k. 
GescllBchaft  d.  Aerste  zu  Wien*  (roku  1851,  I, 
str.  496).  ^  J-  ^■ 

Czermak  Franoisaek,  malarz  oreski  (*  1822 


Ir.  w  Pradze— f  tamite  w  r.  1884).  Kształcił  ii;  1 
w  akademii  malarskiej  w  Pradze  ozeskiąj,  a  m- ! 
atępnie  podróAował  po  Włoszech  i  Dalmacyi,  wkń- 1 
on  zwiedził  Belgię  i  Pary*.  Wpływ  na  Cii 
wywarł  nie  Couture,  ale  Antwerpia,  Wróolwsiy  dt 
Pragi,  robił  obrazy  z  historyi  Czech,  nieco  azsbio- 
nowe,  tak  pod  względem  techniki,  jak  i  nkłsdi 
obrazowego.  Do  najlepszych  jego  obrazów  hiito- 
ryoznyoh  naleią:  „Scena  z  wojen  hulyoklch',  ,Po- 
kój  praski",  .Szwedzi  w  Pradze",  „Wacław  IH 
u  trumny  ojoa".  Z  południowej  Słowiańssciynj 
brał  przedmioty  do  obrazów  takAe,  do  tych  nale- 
ią: .Pasterze  dalmacoy*,  .Csarnogórey  na  Ot- 
tach*. Niektóre  małe  obrazki  Cz-a  były  w  rjui- 
nach  wydane.  Kośoielne  jego  obrazy,  mniejnig 
wartośoi,  rozrzucone  są  po  wiejskich  kościobtli 
Czech.  "■«■■ 

Czermak  Józef  (*  w  Pradse   d.   26  Uitopsdt 
r.  1825— t  w  Hradou  styryjskim  d.  28  lipoa  roki 
1872),   psychiatra  oseski.     Wykształcenie  nwodo- 
we  ofarzymał  w  mieście  rodzinnem  i  tam  tei  w  r, 
1848  otrzymał   godność  doktorską,   poczem  losttł 
asjrstentem   w  prasldm  zakładsie   dla  obłąksayoli, 
następnie     przeniósł     się    do    Brna   morawikiego 
i  w  tamtejszym  szpitalu  Św.  Anny,  jako  ordyzator, 
prowadził  oddział  chorób  amysłowyeh.    W  r.  18SS 
powierzono   mu   urządzenie  nowego   morawskiego 
zakładu  dla  obłąkanych,  oraz  oddano  mn  nad  nlem 
zarząd.    W  r.  1869   został   powołanym  na  profe- 
sora zw.  psychiatry!   do  Hradoa  i  równoon- 
śnie  na  dyrektora  krajowego    szpitala  dla  obłąki- 
nycb;  na  stanowisku  tern  zgasł  prsedwoześoift  Ct. 
odznaczał    się    przedewszystkiem  jako  saskoaitj 
organizator  i  biegły  praktyk,  jako  pisart  mniej  ii^ 
osynnym;  prace  jego  mieszczą  się  głównie  « >^' 
gem.     Zeitschrift  fur  Psychiatrie"    i  w  .Oestertei- 
chisohe  ZeitBchr.  f.  Heilkunde*.— Por.  ,WieiLmei 
Presse'  (r.  1872,  str.  740).  *" 

Ozemak  Jan  Nepomucen  (*wPni^<>' 
17  oserwoa  r.  1828  — t  w  Lipsku  d.  17  wneW* 
r.  1878),  fizyolog  czeski.  Nauki  lekarskie  lOipO' 
osął  w  ojczystej  Pradze;  zajmował  się  niemi  na- 
stępnie w  Wiednia,  Wrocławiu  i  Wiirsburgn,  pt- 
ozem  puścił  się  w  daleką  podrói  naokową  po  S*' 
ropie.  Powróciwszy  do  Pragi,  został  tam  docen- 
tem fizyologii,  później  był  kolejno  profesorem  f*- 
tejłe  nauki  w  Hradou  styryjskim  (1866),  Krakowie 
(1868—57)  i  Peszcie  (1867—  1860).  8pr»yłW7«- 
szy  sobie  wykłady,  opuścił  uniwersytet,  powtMf 
do  Pragi  i  tam  przez  lat  kilka  pracował  ptj*** 
tnie  nad  flzyologłą;  w  r.  1866  dał  się  mów  ns- 
kłonić  do  przyjęcia  katedry  w  Jenie  i  *y**^'!* 
niej  przez  lat  pięć,  poczem  osiadł  w  Lipsko,  gdns 
nmart  jako  profesor  honorowy.  Obdarzony  nie^- 
spolitemi  zdolnościami  i  świetną  wymowa,  o'''** 
do  najlepsiyoh  profesorów  flzyoIogU  swego  a«'"! 
pracował  wiele  nad  flzyologłą  zmysłów,  Bąjwł" 
kssą  jednak  zasługą  jego  jest  udoskonalenie  i  WP"'^ 
wadzenie  w  utycie  Laryngoskopii  i  ^^^V 
8  ko  pi  i  (ob.  te  wyraay).  —  Por.  C.  v.  WubW"' 
„Biogr.  Lex.  d.  Kaiserthums  Oesterreioh"  (aI  b||- 
887;  XIV,  str.  421;  XXIII,  str.  880;  XXVI.  »«J- 
372  i  S.  Kośmiński  ,Słown.  lek.  pols."  (str.  80)."' 
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Gzannak  Jarosław,  malan  Oseski  (*  r.  1831 
w  Pradze  CseBkie]— t  1878  w  Paryiu),  brat  po- 
prsedsająoego.  Z  domu  rodrinnego  wyniósł  laóil- 
lowanie  do  wyksstałoenia  weseobstronnego.  W  ma- 
larstwie plerwBsym  oauosyoielem  jego,  był  Kollert, 
a  potem  Franoissek  C».  Był  następnie  w  akademii 
praskiej.  Najwięcej  wpłynęła  na  niego  atoli  Ant- 
werpia i  słynny  mistri  malarstwa  historyosnego 
OallaiŁ  W  r.  1862  osiadł  stale  w  Paryia  i  tam 
ostateosnie  sdobył  nmlejętnciść,  wolną  od  wnielUob 
naledałośoi  manieryosnyoh.  Działalność  Cs-a  mia 
ła  dwie  doby:  pierwssą,  w  której  wykonał  najsna- 
komitsie  obrasy  s  bistoryi  oseskiejjako  to:  ,Prse- 
mysław  Ottokar*  i  „Wieosór  prsed  bitwą  na  polu 
Morawskiem*,  „Zisika  i  Prokop,  osy  tający  pismo 
śród  drogi",  .Ssymon  łiomnioki  na  mośoie  w  Pra 
dze",  „^formaoya*  odsnaosona  medalem  słotym 
w  Brukselli  w  r.  1854,  .Prokop  wielki".  Podróż 
do  południowej  słowiańsicsysny  była  początkiem 
drugiej  doby  dsiałalnośoi  Cz-a.  Bohaterska  mi- 
łość ojczyzny  tyoh  pobratymoów  natchnęła  go  do 
odwzorowań  współosesnego  ioh  iycia.  Z  tego  cza- 
su są:  .Heroogowinieo  na  osataob",  „Porwanie  ko- 
biety Heroogowińskiej",  .Czarnogórka  s  uśpionem 
dzieckiem',  .Czarnogórka  z  kozą*,  „Czarnogórka 
matka*,  .Walka",  .Wnętrze  haremu*,  „Czarnogó- 
rzec raniony*,  .Hercogowinka  z  koniem  a  zdroju*. 
Malował  teś  portrety:  rodziny  księcia  Czarnogór- 
skiego, generała  Charlemagne'a,  matki  swojej. 
W  praoaob  swych  Cz.  jest  bardzo  indywidualnym, 
a  przez  miłość  prawdy  kierunek  jego  skłania  się 
ku  realizmowi.  W  rysunku  bardzo  poprawny, 
energiczny  a  prosty,  w  pomysłach  dramatycz- 
nych pełen  uczucia,  w  kolorycie  miał  duło  siły 
i  prawdy,  lubo  kolorystycznych  effektów  uie  szukał. 
Ssanowany  przez  powszechność  artystyczną  i  ceniony 
wysoko,  jako  malarz  pierwszorzędnych  zalet  pełen, 
jest  chlubą  współczesnej  sztuki  czeskiej.        ^-  <*' 

Czermak  Bogusław,  pisarz  czeski  (*  1846\ 
ukończywszy  kursą  filozoficzne  na  uniwersytecie 
w  Pradze,  przez  pewien  czas  był  nauczycielem  gi- 
mnazyalnym,  a  w  r.  1892  został  skryptorem  bi- 
blioteki nniwersyteokiej.  Wcześnie,  bo  jeszcze  jako 
student,  rozpoczął  swój  zawód  pisarski,  ogłosiwszy 
r.  1878  w  .Bachu*  poemat  epicki  p.  t.  ,0  yy- 
pravS  na  Czamć  mofe*  a  w  1869  w  temie  cza 
sopiśmie,  obok  poezyj  lirycznych,  poemat  „Marina 
Dmltrovna*.  Dalsze  drobne  utwory  jego  poetycz- 
ne ukazały  się  w  .Lnmirze*,  .Obrazach  źivota* 
i  innych.  W  1875  wyszły  osobno  jego  „Basnć* 
w  .Bibliot.  najnov§31ch  spiafi  b&snick^oh*.  Póż< 
niej  zaczął  tei  pisać  prozą,  umieszczając  po  rów- 
nych czasopismach  nowelle  humorystyczne.  Po  r. 
1888  przerzucił  się  na  pole  krytyki  i  stadyów  lite- 
rackich, i  od  r.  1886  do  1891  był  sprawozdawcą 
z  belletrystyki  czeskiej  w  .Naród.  Listach*.  Oprócz 
tego,  w  kttach  1891  i  1892,  pisywał  roczne  prze- 
glądy literatury  czeskiej  w  .Ateneum*  londyńskiem, 
oraz  1891  r.  w  Czasopiśmie  czeskiego  museum. 
Większe  studya  literackie;  .  Bratfi  ĄdamcoYĆ  *, 
„Berta  Miibl8teinov&*  i  „V&olaT  Sole*  ogłosił  w  cza- 
sopiśmie .Kvćty*.  * 

Czermak    Wiktor    (*  lO  sierpnia  1868),    hi- 


storyk.   (Jroda.  w  Janowie  w  Oalioyi,  kształdł  lit  | 
w  Drohobyoin    i  Lwowie,   gdzie  w  r.  1887  skon-  ! 
czył    wydział    filozoficzny,    doktoryzował   się  ui  I 
w  Krakowie.    Pod  kierunkiem  prof.  Smolki  pnco-  | 
wał  w  archiwach  watykańskich  i  bibliotekach  n;m-  \ 
skioh;  jako  stypendysta  wydziału  krajowego,  dopeł- 
niał Btudyów  w  Wiedniu  i  Berlinie.    W  r.  1891  o 
siadł  w  Krakowie   jako    bibliotekarz   seminaryam 
historycznego  przy  uniwersytecie.  Podczas  studyii 
lwowskich  pod  kierunkiem  prof.  Llskiego  wyprsot- 
wat  rozprawę    p.  i  .Przeprawa  Ciamieokago  u 
wyspę  Alsen*    (Lwów  1885  r.),    za  którą   ponły 
.Sprawa  Lubomirskiego  w  1664*  (.Ateneum*  ir. 
1886);  .Szczęśliwy  rok.  Dzieje  wojny  moskiewiko- 
polskiej  w  r.  1660*  (.Przegląd  polski*  1887-93); 
zbiór  studyów   p.  t.  „Z  czasów  Jana  Kasimiem* 
(Lwów  1893):    „Młodość    Jerzego  Lubomirskiego' 
(.Kwartalnik  historyczny*   z  r.  1894);  oraz  .Plan; 
wojny    tureokiąj  Władysława   IV*.    Oprócz  wielu 
recenzyj  i  artykułów  sprawozdawczych,   drakova- 
uyoh   w  „Kwartahiikn   historycznym",    .Biblioteoe 
warszawskiej"  i  t.  p.,    wydał    parę  prac  cndiyck, 
jak    .Jakóba  Górskiego    Radę    pańską''    (Krskif 
1892);   .Bellum  Polono  -  Mosdłloom  ad  Ciadno* 
A.    D.    1660   expeditum«    (Kraków    1892);  piiri 
takie  dziełka  popnlame:    .Jadwiga,  królowa  pol- 
ska (Lwów  1887);    „O    Stefanie    Czarnieokm,  aia 
wnym  wodzu  polskim"  (Lwów  1890);    .Pamiętnik 
Jana   Chryzostoma    Paska    w  skróceniu"  (Lirói 
1892);    .0  Stefanie  Batorym    w  trzechaeta^  rooi- 
nioę  jego  zgonu*  (Lwów  1886).  Z  młodazyoh  hiito- 
ryków   seminaryum  Łiskiego  odznacza  się  prodili- 
oyjnośoią  i  talentem.  ''^ 

Czermiński  Felicyaa  (f  1714),  herba  Wie- 
niawa, kasztelan  kijowski.  Najprzód  oborały  po- 
dlaski i  pułkownik  wojsk  koronnych,  w  r.  1^00 
został  kasztelanem  połanieckim.  Stronnik  Auputa 
II  podczas  najazdu  Karola  XII,  niemało  się  pnj- 
^  czynił  do  zawiązania  dla  obrony  króla  polskiego 
konfederacyi  sandomierskiej  w  r.  1704,  w  której 
był  substytutem  marszałka  DenhofEa.  Karol  XII, 
wtargnąwszy  pode  Lwów,  spalił  dobra  kasitelaoi, 
który  znowu,  nie  tracąc  fantazyi,  trapić  poei^ 
Szwedów  podjazdami  Onębił  ich  naprzód  w  oko- 
licach Liwa;  po  koronaoyi  Stanisława  ŁeaoiT^ 
skiego,  przekroczył  na  drugą  stronę  Wisły,  laaieA 
do  Łowicza,  gdzie  znęcał  się  nad  prymasem  B>- 
dziejowskim.  Z  Łowicza  uchodzić  musiał  prn<) 
przewadająoeml  siłami  szwedzkiemi;  w  zimie  robi 
1706,  kiedy  jni  otrzymał  od  Augusta  II  kasitelsaif 
kijowską,  kwaterując  w  Nieborowie,  wzięty  soatałdo 
niewoli  przez  obośnego  wielkiego  koronnego,  ht- 
bomirskiego.  Karol  XII  osadzić  go  kaaal  a»- 
praód  w  Qotemburgu,  później  w  Kohnarie,  sk^ii 
w  r.  1708  wydostał  się  szczęśliwie  przy  pomoc? 
sługi.  Przedarłszy  się  do  Polski,  zebrał  okrfo  p«- 
torą  tysiąca  ludzi  i  rozpoczął  znów  walkę.  Naflie- 
rany  od  Szwedów,  z  województwa  SandomienD<lP> 
przedarł  się  w  Płockie,  gdzie  trapił  duobow""' 
stwo  kontrybucyami.  Niebawem  ze  stronnika  >^ 
skiego  przedzierzgnął  się  we  wroga,  gdy  AaCjO*' 
II,  ugruntowawszy  się  po  klęskach  Karola  XII  >* 
tronie,  począł  gnębić  naród   szlachecki.    Zgrooia- 
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dnł  kasitelan  Bilaohtę  bUiko  Siedeohowa,  utvo- 
nył  konfedaraoyc  wojewódiką  1  niebawem  amarł. 
Konfflderaoi,  poibawieni  głowy,  doświadoayli  ata- 
ku generała  Eobsteta  i  rospienobli  się. — Ob.  Otwl 
nowBki  „Pamiętniki  do  panowania  Augiuta  II*  (Po- 
nań  1888);  Jaroobowski  ,D8ieje  panowania  An- 
guBta  II*  (Pomań  1874).  ^-  *• 

Ozeimiński  Julian  (ł  1880),  nieanaay  nam 
■e  uosegółów  biografiosnycb,  próos  tego,  ie  był 
filoiofii  i  nauk  wyiwolonyoh  doktorem,  ie  w  nni- 
wersyteoie  jagiellońskim  wykładi^  historyę  po- 
wsieobną  (prawdopodobnie  od  r.  1810),  a  prsy 
końcn  lyoia  sprawował  obowiąski  dsiekana  -wy- 
dtitAn  Uteratnry,  ie  był  oiłonklem  Tow.  nau- 
kowego krakow.  od  Jego  sirfołenia,  te  ,dla  sło- 
dyoty  obarakteru,  obsiernyoh  wiadomo6ci.  onót 
obywatelskich  *  powszechnie  go  kochano.  (S.  Oir- 
tler  w  „Bociniku  Tow.  Nauk.  Krak.*  tom  XV,  str. 
16).  PierwBią  jego  drobną  pracą  był  wierss  „Do 
J.  W.  Imoi  p.  Andraeja  Horodyskiego,  reterenda- 
na  oywilfto- wojskowego  w  dsień  imienin*  (Kra- 
ków 1809).  W  drugim  zesiycie  wydawnictwa  ,Mi- 
soellanea  Craooviensia*  wydrukował  r.  1816  arty- 
kuł ,De  Pauli  Fr.  Parisii  S.  J.  operibus".  Potem 
rosprawy  swe  pomiesBoaał  w  „Booinikaoh  Towa- 
nystwa  naukowego  krakowskiego.  I  tak  w  tomie 
I  (r.  1817)  sntjdujemy  „O  oharakterse  narodo- 
wym*, gdzie,  określiwszy  charakter,  wskazawszy 
utyteosnoAó  badań  nad  nim  i  trudności  ich,  wyka- 
suje rótaiee  charakterów  między  róiaeml  naroda- 
mi oraz  w  tym  samym  narodzie  w  rolnych  epo- 
kach, zaznaczając  i  podobieństwa,  przedstawia  przy- 
eiyny,  wpływające  na  charakter,  fizyczne  (tempera- 
tura powietrza,  ukształtowanie  powierzchni  kraju, 
iyzność  lub  niepłodność  gruntu,  gatunek  płodów) 
i  moralne  (religia,  wychowanie,  system  rsądn,  pra- 
wa, rodzaj  pracy  mieszkańców),  i  na  pnykładaeh 
dowodzi  prawdziwości  tych  wpływów,  najwięcej 
nad  moralnemi  się  rozszerzając;  w  końcu  robi  kró- 
ciutkie lastesowanie  poprzedniego  rozumowania  do 
oharakterystyki  Polaków  i  sławi  „Tytusa  Półno- 
cy*—cesarza  Aleksandra  I.  W  tomie  IV  (r.  1821), 
dał  dość  ogólnikową  rozprawę  ,0  wpływie  począt- 
kowym nuchometyzmu  (I)  na  charakter  jego  zwo 
lenników*,  nwaitąjąc  ją  za  przyczynek  do  wykaza- 
nia wpływów  moralnych  na  charakter  narodów. 
Dlatego  zaś  obrał  mahometanizm,  ,le  będąc 
dziełem  łódzkiem,  oko  człowieka  ciekawie  i  zbliska 
przypatrzyć  się  mu  moie,  wolno  go  roztrząsać,  są- 
dzić, naganiać  bez  obawy  zgorszenia  niewinnej 
prostoty,  zdumienia  zabobonu  lub  rozjątrzenia  fa- 
natyzmu** (stt.  826).  W  tomie  IX  (r.  1824)  czyta 
my  (Wstęp  do  historyi  Jana  Bobieskiego  króla  pol- 
skiego, zamykający  dzieje  jego  młodości  do  po- 
wrotu z  obcych  krajów*— jest  to  głównie  stresz- 
ozenie  instrukcyi,  danej  przez  Jakóba  Sobieskiego 
nauczycielowi  synów,  Orchowskiemu.  Ze  słów  au- 
tora widać,  ie  opracował  lub  miał  zamiar  opra- 
oować  całe  dzieło  o  królu  Janie  III.  W  tomie 
Xni  (r.  1829)  mieści  się  rozprawa  dość  pobietaa 
„o  potrzebie  poszukiwania  historyi  początkowej 
przodków  naszych*;  była  ona  tylko  częścią  pierwszą 
obszerniejszej  pracy,  ale  drugiej  części  jul  nie  zdążył 


i  wydrukować.  Piaał  Oz.  gładko,  potoczyścde,  lubąjąo 
się  w  zaokrąglonych  okresach,  choć  bez  nastroju  re- 
torycznego. Język  jego  jest  dosyć  poprawny;  śle 
tylko  uśywał  biernika  zamiast  dopełniacza,  prócz  te- 
go umiarkowanie  tworzył  nowe  wyrazy.  Winienem 
wreszcie  sprostować  omyłkę,  jaka  się  zakradła  do 
.Bibliografii  w.  XIX''  Estreichera.  Przypisąje  on  Ca-u 
autorstwo  rozprawki:  „De  studio  phUosophiae  mo- 
ralis"  (Kraków  1814),  lubo  autorem  jej  rzeczywistym 
był  Wit  Modest  Watta  Kosioki,  który  tą  rozprawką 
się  doktoryzował  pod  prezydenoyą  Cz-go.  Estrei- 
cher pod  Kosiokim  przytacza  dokładniejszy  tytuł 
tejie  rozprawki,  ale  widocznie  nie  znał  osobnego 
Jej  wydania  (r.  1814,  str.  16),  gdyi  podaje  ją,  ja- 
ko artykid,  zamieszczony  w  „Miscellanea  Oraco- 
Yiensia*  r.  1816.  ^■°>^ 

(Jzarń,  miasto  powiatowe  w  gnbemii  Tulskiq, 
nad  rzeką  t.  im.  (dopływ  Oki  przez  Zuszę)  i  przy 
drodie  tolaznąj  Moskiewsko-Kurskiej,  leiy  o  108  w. 
na  południo-zachód  od  Moskwy,  na  dość  znacznym 
i  zdaleka  widnym  pagórku.  Mieszkańców  w  189U  r. 
liczyło  2  469  1  ci  zajmowali  się  głównie  rolnic- 
twem—przemysł i  rzemiosła  nie  istnieją,  handel 
za  to,  obecnością  drogi  śelaznej  podniecany,  oży- 
wił się  w  ostatnich  latach  i  prowadzi  się  głównie 
lnem,  zbożem  i  skórami.  Są  tu  cztery  murowane 
cerkwie,  dwie  szkółki  miejskie,  szpital.  O  założe- 
niu miasta  niema  nic  pewnego,  istniało  ono  jed- 
nak w  drugiej  połowie  XVI  w.  i  było  obwarowa- 
ne; w  1777  r.  podniesiono  je  do  godności  powia- 
towego, lecz  w  1796  stało  się  nadetatowem,  po- 
ozem  w  1802  r.  uczyniono  je  znowu  powiatowem.— 
Powiat  Czernieński  zajmuje  zachodnią  część 
gubernii  ca  przestrzeni  2618  w.  Q;  powierzchnia 
pagórkowa:  a,  z  charakterem  wyży  nowym,  gdyż 
wiele  miejscowości  wzniesionych  jest  od  800— 1  000 
stóp  nad  poziom  morza.  Orunt  ozamoziemny,  z  do- 
mieszką piasku  lub  gliny,  mieiiBcami  trafia  się  wa- 
pień. BzeU  należą  do  systemu  Oki  (Zasza  z  Cz-ą, 
Pława)  i  Donu  (Miecz);  jezior  i  błot  niema.  Rol- 
nictwo stanowi  najważniejsze  źródło  dochodu;  głów- 
nemi  produktami  rolniczemi  są:  owies,  żyto,  kar- 
tofle, len  i  konopie;  owies  i  len  w  znacznej  ozęści 
wywożone  są  za  granicę  powiatu.  W  obeo  .rozwoju 
rolnictwa  hodowla  inwentaraa  zeszła  na  plan  dal- 
szy. Przemysł  fabryczny  streszcza  się  w  kilku 
wielkich  gorzelniach,  których  produkcya  dosięga 
1^/,  mil.  rublL  Handel  dość  ożywiony.  Ludność 
powiatu  wynosi  około  112  000  głów  i  składa  się 
prawie  wyłącznie  a  Wielkorossyan.  ^"^  ^ 

(Jzema,  wieś  w  Galicyi,  w  starostwie  Chrza- 
nowskiem,  powiecie  sądowym  Krzeszowickim,  o 
3  km.  na  północ  od  Kneszowio,  malowniczo  poło- 
żona i  należąca  do  dóbr  Krzeszowiokioh  hr.  Potoc- 
kiego, a  kościołem  Ś-go  Eliasza  i  słynnym  klaszto- 
rem karmelitów  bosych,  założonym  przez  Agnie- 
szkę z  Tęozyńskioh  Firiejową.  Akt  erekcyjny  po- 
chodzi a  d.  10  maja  1681  r.,  budowa  trwała  lat  9 
i  ukońoaona  aostała  1  pażdśiemika  1640  r.  Po- 
święcenia budowli  i  otwarcia  aakonu  dopełnił 
Piotr  Oembioki,  ówoaesny  biskup  przemyski  i  kan- 
I  dera  wielki  koronny.  ^'-  ^ 
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Fitr-  318.    Cseroa  pod  Krakowem. 
Moit  kamienny  (budowany  w  połowie  XVII  wieka. 

Czerniaozka  (Melanosis).  Jert  to  Btan  chorobo- 
wy, sdarsający  się  u  nasiyoh  swierząt  domowych, 
a  szczególnie]  u  koni  białej  i  siwej  maści,  i  polega- 
jący na  tworzeniu  się  guzów  barwy  ciemnej  (czer- 
niaków), w  rośnych  okolicach  ciała,  a  szczególniej 
w  tkance  łącznej  podskórnej  i  podsurowiczej.  Gu- 
zy takie  składają  się  przeważnie  z  tkanki  łączoej 
i  zawierają  naczynia  krwionośne  z  bardzo  cienkie- 
mi  ściankami,  wskutek  osego  krew  z  łatwością  do- 
staje się  do  przestworów  tkanki  nowotworu,  tu 
zatrzymt^e  się,  rozkłada  i  wywołige  nacieozenie 
barwnikowe.  Barwnik  z  początku  znajduje  się 
w  postaci  rozpuszczalnej,  osadza  się  i  tworzy  ziarn- 
ka lub  kryształy,  które,  nie  rozpuszczając  się,  po- 
zostają na  zawsze  w  tkance.  Barwa  ziarnek  i  kry- 
ształów bywa  różna,  stosownie  do  miejsca:  w  or- 
ganach, do  których  ma  przystęp  powietrze,  barwa 
bywa  zawsze  czarna.  Ponieważ  czerniaki  najczę- 
ściej zjawiają  się  w  tkance  podskórnej,  więc  zwy- 
kle bywają  barwy  czarnej.  Ulubione  miejsce  czer- 
niaków bywa  skóra  w  okolicy  odbytu  i  części  płcio- 
wych, oprócz  tego  mogą  się  zjawić  we  wszystkich 
okolicach  ciała  i,  stosownie  do  swego  umiejscowie- 
nia, wywołać  różne  zaburzenia  funkcyj  fizyologicz- 
nyoh.  Konsystencya  ich  zwykle  bywa  twarda,  lecz 
zdarzają  się  i  miękkie  czerniaki;  pierwsze  rosną 
powoli,  drugie  zaś  mniej  lub  więcej  prędko.  Le- 
czenie zewnętrznych  —  tylko  chirurgiczne,  —  we- 
wnętrznych zaś  jest  bezskuteczne.  "•  **'• 

Czerniak  (melanoma),  oznacza  czarny  guz, 
guz  pigmentowany.     Nazwę  tę  wprowadził   do 


nauki  pierwszy  Carswell  w  1838  roku,  jako  miaHl 
wszystkich  oiemno-pigmentowanych  giuów   u  ciło-| 
wieka  i  swierząt.     Rozumie  się,  że  w  tym    osaae| 
nie  znano  jeszcze  bliżej  budowy  guzów.     Myślano,' 
że  wszystkie  one  są  mniej  więcej  jednakowe  i  po- 
wstają  z  chorobliwej,  zabarwionej  substancyi  płyn- 
nej, występąjącej  z  krwi  do  pewnych  osęśoi   ciała. 
Po  bliższem    poznaniu    guzów    pojmowanie    Ca-6w 
uległo  zmianie.    Orupę  tych   tworów  ohorobliwyob 
rozbito  na  części.   Najwięcej  ciemno  zabarwionych 
guzów  zaliczono  do  działu  mięsaków  (pigmeatowaoe 
mięsaki,  melanosarcomata)  i  nieco  do  raków  (pigtnea- 
towaue  raki  —  melanocarcmomata).   Nazw«  zaś  Cz 
(melanoma)     zachował    Yirchow    tylko    dla     łago- 
dnych rozrostów  pigmentowanych    tkanek.    Przed- 
stawiają się  one  zwykle  w  postaci  drobnych  guzi- 
ków czarnych,  bądź  pojedynczych,  bąiż  wielorakicfa. 
Rzadziej     stanowią     rozlane     zgrubienie    odpowie- 
dnich tkanek.  Nowotwory  takie  występują  w  orga- 
nizmie tam,  gdzie  prawidłowo  znajduje  się  pigmeo- 
towana  tkanka,  a  więc  na  skórze  w  postadozamyoh 
znamion,    na    oponie     miękkiej    ośrodków     nerwo- 
wych,  na  tęczówce  i  łącznicy  oka  i  t.  d.  Cz-i,  ja- 
ko choroba,  są  bardzo  małego  znaczenia,  gdy  tym- 
czasem  pigmentowane    mięsaki  i  raki  odznaosają 
się   niezmierną   złośliwością.     Dodać  wsaalcie   na- 
leży,  że  Cz-i,   po    dłuższem,    lub  krótszem   trwa- 
niu, rosnąc  dalej,  przechodzą  nierzadko  w  pigmen- 
towane   mięsaki    lub    raki.      Przyczyna    rozwoju 
Czów  nie  jest  dobrM  znana:  być  bardzo  może,  że 
wchodzi  tu  w  grę  jakaś  wada  w   pierwotnym  roz- 
woju zarodka.  di  s.  r. 

Czerniaków,  zamożna  wieś  na  lewym  brzegu 
Wisły  pod  Warszawą,  o  3  wiorsty  na  południe 
od  rogatki  Cz-skiej,  śród  obszernej  i  żyznej  nisiniy, 
ulegającej  jednak  częściowemu  zalewowi  przy  wyż- 
szym stanie  Wisły.  Należy  do  gminy  i  sądu  gmin- 
nego w  Willanowie,  z  którym  równie,  jak  z  War- 
szawą, łączy  się  gościńcem  bitym  i  tramwajem 
konnym  (po  części  i  parowym).  Blizkość  Btolioy 
i  ułatwiona  z  nią  w  ostatnich  czasach  komanika- 
oya  wpłynęły  na  ożywienie  Cz-a,  w  którym  csęić 
mniej  zamożnej  ludności  Warszawy  zwykła  prze- 
pędzać lato.  Ozdobą  wioski  jest  jej  piękny  koś- 
ciół poklasztorny,  w  stylu  włoskim  wzniesiony,  ery- 
gowany w  1691  r.  przez  Stanisława  Herakliussa 
Lubomirskiego,  marszałka  w.  k.,  który  przy  nim 
klasztor  oo.  bernardynów  7ałoż>ł  i  otrzymane  od 
Innocentego  XI  relikwie  Św.  Bonifacego  męoaen- 
nika  z  wielką  uroczystością  do  Cz-a  w  1694  r. 
sprowadził  i  w  wielkim  ołtarzu  je  nmieścił  (odpnat 
14  maja).  Cz.  początkiem  swoim  sięga  odległej 
przeszłości.  Za  książąt  mazowieckich  należał  do 
Czerniakowskich  h.  Łada,  później  nabył  go  1602  r. 
Milanowski,  następnie  przeszedł  do  Jędrzeja  s  Za- 
lesia h.  Nałęcz,  Górskiego,  wojewody  Mazowieckie- 
go, którego  potomkowie  sprzedali  C^.  królowi;  zo- 
stał więc  Cz.  własnością  korony  i  przyłączony  był 
do  dóbr  ujazdowskich,  stanowiących  osobny  klnoa 
pod  Warszawą.  W  r.  1683  uchwałą  sejmową  da- 
rowano te  dobra  za  szczególne  zasługi  wspomnia- 
nemu Lubomirskiemu,  który  w  Cz-a  żywota  doko- 
nał i  w  podziemiach    kościelnych   pochowany    »- 
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stał.  Podosaa  drogiej  wojny  saweduldej  kościół 
i  Uasitor  wielce  uolerpiały.  Angust  II  waiąt  od 
Łnbomiraldoh  Cz.  w  doływotnią  dsiertawę  1720  r. 
i  na  błooiaob  tatelsayoh  odprawiał  róine  uroozy- 
Bto6d  i  słynne  prseglądy  wojska,  których  opisy 
adumiewają  pnepyobem  i  wystawnością  nrządse- 
nia.  Po  śmierci  Augnsta  II,  Cf.  wrócił  do  Lnbo- 
mirskiob,  a  od  nich  w  spadka  familijnym  prae- 
asedł  do  Potockich.  Ci  spnedali  go  Wiktorowi 
Ossolińskiemn,  po  którym  odziediiosyła  Cz.  jedy- 
na jego  córka,  Wanda,  późniejsza  małżonka  To- 
masza lir.  Potockiego.  W  grobach  klasztornych 
spoczywają  między  innymi:  Maciej  Grabowski,  pod- 
skarbi w.  k.,  zmarły  1750  r.,  Anna  z  Hylzenów 
Mostowska,  wojewodzina  mazowiecka,  am.  1791. 
Antoni  Czapski,  generał  wojsk  k.,  zm.  1792,  i  Woj- 
ciech Jakubowski,  brygadyer  wojsk  francuskich, 
tłómacz  Lafontaine'a,  zm.  1784.  Zabudowania  po- 
klasztorne  zajęte  są  dziś  na  przytułek  dla  dzieci 
po  zmarłych  lub  poległych  żołnierzach.  Do  wspom- 
nień o  Cz-e  należy    szczegół    z    życia   Kazimierza 


-«5»>0 


Fig.  319.    Koioiól  i  klasztor  po  bernardyński  w  Czerniakowie 


Brodzińskiego,  który  ua  odpuście  tntejszym  poznał 
swoją  przyszłą  towarzyszkę  życia  i  w  poezyach 
swych  miejsce  to  opiewał.  *"*  '• 

Czerniawozyoe,  Czemowezyce,  Czerna- 
^yozyce,  miasteczko  w  gub.  Grodzieńskiej,  po- 
miecie Brzeskim,  o  2  mile  na  półaoono-wschód  od 
Brześcia,  ma  do  1000  m-ców,  z  których  trzecia 
część  żydów,  reszta  przeważnie  prawosławna;  była 
tu  ^dawniej  parafia  katolicka,  dziś  istnieje  dekanat 
dwunastu  parafij  prawosławnych,  cerkiew  prawosł., 
kościółek  katolicki,  szkoła  elem.,  zarząd  policyjny. 
W  XVI  w.  Cz.  należały  do  Iliniczów,  później  do 
Radziwiłłów,  z  których  Mikołaj  Krzysztof,  wróciw- 
szy z  Ziemi  Św.,  wzniósł  tu  nowy  kościół  1586  r. 
Pod  miasteczkiem  leży  dwór  Tura,  wystawiony 
1761  r.,  w  którym  przemieszkiwali  ostatni  właści- 
(dele  Cz-yc;  był  przy  nim  park  i  zwierzyniec.  *■*•  ^• 

Czornloa,  melanaemia,  od  |i.sXa(;=czarny  i  a?{ia 
ss-krew.  Nazwa  ta  służy  do  oznaczenia  chorobliwe- 
go   zciemnieuia,    zozernienia  krwi,   jakie   przytra- 


fia się  w  przebiegu  niektórych  stanów   patologicz- 
nych organizmu.    Głównie  bywa  to  a)  w  przebie- 
gu złośliwej  zimnioy  (Febris   młermittens  pemidosa 
comUata),    b)   przy   niektórych   złośliwych    guzach 
pigmentowanych   (mięsaki   pigmentowane,    melano- 
sarcomała)   i  c)   rzadko  przy  dostanin  się  do  krwi 
ciemnych,  sproszkowanych  barwników   innego    po- 
chodzenia.    Jakiekolwiek  byłoby  pochodzenie   ziar- 
nistego   barwnika,    zjawiającego    się    we  krwi,  to 
zawsze  najpierw  przez  pewien  czas  krąży  on  w  niej, 
poozem    zbiera    się    w    ważkich    naczyniach  wło- 
skowych głównie  takich  organów,  jak  kora  mózgo- 
wa, śledziona,  wątroba   i  szpik   kostny,   a  nawet 
przedostaje  się  do  tkanki,  leżącej  naokoło  wzmian- 
kowanych naczyń.      Wymienione   zatkanie   naczyń 
włoskowatych  przez  barwnik  pociąga  za  sobą  nie- 
dostateczne krążenie  krwi  w  cierpiących  organach, 
a    mianowicie    miejscowe    niedokrwienie    tkanek, 
a  także  czasami  rozerwanie  ścianek  naczyniowych 
i  drobne  wylewy  krwi.     Łatwo  pojąć,    że  podobne 
zmiany  w  cierpiących  organach  muszą   na  nie  od- 
działywać   niekorzystnie,   jednak    ze 
strony  śledziony,   szpiku   kostnego  i 
wątroby   nie    bywa    to   źródłem  ża- 
dnych szczególnych  objawów  chorobo- 
wych— inna  rzecz    z  korą  mózgową. 
Wyliczone  wyżej  zmiany  w  niej  stają 
się  powodem  różnych  i  niekiedy  wa- 
żnych objawów. — I.  Przy  zimnicy  zło- 
śliwej   barwnik   pojawiający    się   we 
krwi  jest   ziarnisty,  czarny,  ciemno- 
brODzowy,  żółto-bronatny,  lub  daleko 
rzadziej   iółto-czerwonawy.  Przedsta- 
wia się    on  w  postaci  drobnych,  nie- 
prawidłowo   okrągłych  ziarenek,  lub 
większych  grudek.  Taki  barwnik  pły- 
wa  we   krwi   wolny,   lub  nierównie 
częściej  zostaje  pochłonięty  przez  bez- 
barwne krążki  krwi.  Wspomniany  bar- 
wnik (melanina)  zawiera  żelazo  i  jest 
produktem  przemiany  barwnika  czer- 
wonych kraików  krwi  (haemoglobiny). 
Powstawanie  jego  jest  związane  ze 
zniszczeniem   czerwonego   krążka   krwi  przez   nie- 
zmiernie   drobne,    jedno  -  komórkowe    zwierzątka, 
znane  pod  nazwą   haeTHoplasmodium  malariae.  Zwie- 
rzątko, osiedliwszy  się  w  czerwonym  krążku  krwi, 
zużywa,  jako  pokarm,  haemoglobinę  krwi  i  w  koń- 
cu   wytwarza    z  niej   melaninę.      Podczas    złośli- 
wych zimnie  wymieniony  rozpad  czerwonych  krąż- 
ków   krwi    odbywa   się    niezmiernie     gwałtownie. 
Wówezas   we  krwi    widać  wiele   pigmentu    i    nie- 
zmiernie   wiele  odkłada  się    go   w  organach.   Pod 
wpływem   tego  nagromadzenia  się  barwnika  w  na- 
czyniach  włoskowatych    i  po    części    dokoła  nich, 
kora  mózgowa  przyjmuje  barwę   czekoladową  do 
ciemno  •  ssyf^uwatej,  —  wątrołn  staje  się  stalowo- 
szarą,  —  śledziona   szyfrowatą   doczarnej,  —  szpik 
oiemno-Bzary,    skóra    brudno -szara  i  t.  d.     Znacze- 
nie czernicy  zimniczej   zależy    przeważnie  od  głó- 
wnej   sprawy    chorobowej,    to    jest   od  samej   zi- 
mnicy.    Czerniak    mniej     więoąj    w     '/s    os^ki 
wszystkich  przypadków  nie  wywołqje  żadnych  obja- 
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wów  u  ohorego.  W  poiotrtałej  01960!  pnypadków 
wyBtQpq}ą  objawy  le  strony  móigu,  1  to  takie, 
źe  limnioa  otnymała  naawę  febris  mtermittens  ce- 
phaUca,  maniąca,  comatosa,  eg^łectica,  ta  zaacsy, 
ie  bywają  prsy  niej  objawy  śpiąoaki,  gwałtowne- 
go loidrutaueiua  nerwowego,  wi^ocj  lab  mniej  wy- 
datnyob  porażeń  nerwowyoh  i  t.  d.  Cs.,  skutkiem 
>ło6Uwej  zimm'oy,  adarsa  się  ciasem  n  na«,  ale 
głównie  występoje  ona  w  strefach  gorąoyoh.  Le- 
czyć Csi-ę  tneba,  leoząo  tę  główną  sprawę  choro- 
bową, która  ją  wywołqe.  II.  Ci.  przy  złośliwych 
mięsakaoh  pigmentowanyoh  bywa  takie,  ale  zwy- 
kle w  nierównie  mniejszym  stopniu  niż  przy  zim- 
nJcy.  Nepyeu  w  czteredi  przypadkach  mięsaków 
pigmentowanyoh  znalazł  w  osocza  krwi  i  białych 
kraikach  czarno  -  branatne  ziarenka  pigmentu. 
W  większym  stopniu  obserwowali  to  Eberth(,Vir- 
ohow'B  Arch.*  LVIII  p.  68),  Nystrom  (.Upsala  La- 
kare  for  fórh"  VIII  p.  491)  i  inni.  Pigment  wyra- 
biają w  tym  razie  komórU  pigmentowanyoh  mię- 
saków. Pigment  taki  przedstawia  się  równiet  w  po- 
staci drobnych,  okrągławyoh,  lab  okrągławo-wielo- 
óciennyob,  iółto-brunatnawych,  lab  czarnych  zia- 
renek. III.  Nakonieo  Cs-ę  moina  wywołaó  sztucz- 
nie, np.  wstrzykiwać  do  krwi  miałko  utarty  tusz 
chiński.  Weigert  dowiódł,  źe  natoralnie  mole  za- 
cbodsió  CÓ6  podobnego  w  ten  sposób,  źe  niekiedy 
mo<mo  zmienione  gruczoły  limfatyczne,  skutkiem 
odłożenia  się  w  nich  wielkiej  ilości  ziarenek  wę- 
gla, przyrastają  do  ścian  źył,  miękną  i  otwierają 
się  do  światła  źył,  co  staje  się  powodem  wprowa- 
dzenia wielkiej  ilości  cząsteczek  węgla  do  krwi."*-  '■  ^- 

Ozemloa,  ob.  Borówka. 

Ozernloe,  wieś  w  gubernii  Płockiej,  powiecie 
Przasnyskim,  do  majoratu  Opinogórskiego  należą- 
ca, posiada  wielce  starożytny  kościół,  nad  daleką 
panujący  okolicą,  wzniesiony  z  cegły  bez  tynku 
w  B^^ln  gotyckim  1389  r.,  pod  wezwaniem  Dziesięciu 
tysięcy  męczenników,  odnowiony  1856  r.     *^  ^■ 

OzernlohÓW,  wieś  nad  Wisłą,  w  Galioyi,  w  wiel- 
kiem  księstwie  Krakowskiem',  o  21  kim.  na  zachód 
od  Krakowa  w  pięknem  położeniu.  Według  spisu 
z  roku  1890  liczyło  wraz  z  przyległeml  osadami 
964  m-oów,  z  tych  40  żydów.  Osada,  przez  Szwedów 
w  r.  1665  spalona,  odbudowała  się  w  innem  miejscu 
przeważnie  na  tarasach  wzgórza,  którego  najwyż- 
sze wzniesienie  zajmnje  dzisiejszy  kościół  parafial- 
ny.  Z  instytuoyj  publicznych  posiada  średnią  szko- 
łę rolniczą,  założoną  w  r.  1860  przez  Krak.  To- 
warzystwo rolnicze,  jako  niższą  szkołę,  która  przeo- 
braziła się  w  r.  1876  aa  szkołę  średnią,  a  w  r. 
1881  przeszła  pod  zarząd  wydziału  krajowego. 
Połączona  jest  z  internatem  na  75  uczniów.  Jest 
tu  nadto  4-klasowa  szkoła  ludowa  i  czytelnia  kół- 
ka rolniczego.  Rolnictwo  nie  stanowi  podstawy 
bytu  ludności,  która  trudni  się  w  przeważnej  części 
fiisaotwem  lub  rzemiosłami.  Z  innych  gałęzi  prze- 
mysłu posiada  Cz.  2  piece  wapienne  nowszej  konstruk- 
cyi  i  Mika  cegielni.  Handel  miejscowy  ożywiony 
bywa  miesięcznemi  targami.  Między  przedsiębior- 
stwami handlowemi  wyróżnia  się  , Bazar*,  udzia- 
łowa spółka,  założona  przez  członków  kółka  rolni- 
czego.   Ołównym  regulatorem  ekonomicznych  sto- 


sunków ludności  stała  się  .Spółkowa  kaas  ossoif- ' 
dności  i  pożyczek  w  Czemiehowie",  pierwsaa  w  Gi- - 
lioyi  spółka  systemu  Baiffeisena,  założona  w  r.  1890, . 
wywierająca  zbawienny  wpływ  na  dobrobyt  i  mt--; 
ralnośó  ludności  wiejskiej*. — (Z  listu  ks.  A.  Kx(i&\ 
kowskiego,  proboszcza  iniejscowego).  i 

OzeildolEi  austaw  (*  1827),  rodem  a  Kraks-  i 
wa,  gdzie  też  nauki  pobierał,  bardzo  młodo  n-  ! 
ciągnął  się  pod  sztandar  dziennikarstwa,  bo  jit 
w  r.  1848,  wraz  z  Józefem  Łepkowskim  i  Józe- 
fem Jerzmanowskim,  wydawał  efemeryomy  „Swi- 
Btek*  (7  numerów  po  2  karty)  i  był  apółpraoo- 
wnikiem  pisma  ludowego  p.  t  .Wieśniak*  (NN.  16). 
Równocześnie  jednak  zajmował  się  i  poważnaoi 
studyami  literackiemi,  jak  o  tem  świadoay  biblio- 
grafiozny  przeważnie  artykuł  p,  t.  „Kilka  riów 
o  życiu  i  pismach  Ks.  Stanisława  Orochowskiego', 
pomieszczony  w  jednym  z  zeszytów  „Starożytno- 
ści i  pomników  Krakowa",  wydawanych  przez  J. 
łiepkowskiego  r.  1847  —  49,  oraz  entuzyastycsat 
„Wspomnienie  Edmunda  Wasilewskiego"  (w  .Ptk- 
gładzie  Naukowym"  warszawskim  1847,  t  IV). 
Doświadczał  talcike  sił  swoich  w  rymach,  jak  le- 
genda ,Dyabeł  w  górze*  (Kalendarz  Czecha  ni 
r.  1855),  przekład  z  Lermontowa  „Bojar  Onm' 
(1854).  Prowadził  wydawnietwo  „Czytelni  domo- 
wej* w  Krakowie  roku  1857,  gdzie  wyszły  jego 
przekłady  „Afrai*  Miiggego,  „Podróży  Mungopar- 
ka"  Stegera,  powieśd  Beeoher  -  Stów  p.  t.  „Dred' 
czyli  „Biali  i  Czarni*.  Osobno  ogłosił  sprawoids- 
nie  p.  t.  „Wystawa  archeologiczna  Krakowska' 
(1868),  „Żywot  i  koorespondencye  Tomasza  Zasa* 
(1868),  „Skarbczyk  domowy,  oayli  plamo  poświę- 
cone zabawie  i  nauce,  ozdobione  drzeworytami* 
(1868  jeden  zeszyt),  „Wyprawa  Garibaldego  do  Sy 
oylii  i  Neapolu*  tłómaoranie  z  Maksyma  du  Camp 
(1861),  „O  rządzie  reprezentacyjnym"  tłómaozenie 
z  J.  S.  Milla  (1866),  „Co  się  śniło  pewnego  rasa 
panu  Orelinkiewicżowl  w  Krakowie,  a  00  pan  La- 
boulaye,  aator  francuski,  zasłyszawszy  gdzieś,  ka- 
zał  ś^ć  Anglikowi  jakiemaś,  Jodooosowi,  w  Londy- 
nie" (1878).  Prócz  tego  przetłómaczył  lub  prze 
roUł  Cz.  kilkanaście  sztok  dla  teatru,  wyliczonydi 
praei  Estreichera  (t.  I,  str.  271),  które  w  drukn 
się  jednak  nie  ukazały.  Przeniósłszy  się  do  War- 
szawy, około  r.  1875  wszedł  do  redakcyi  „\^ekii''; 
prócz  robót  dziennikarskiob,  wiele  tłómaozył  po- 
wieści. PiBiqe  także  przeglądy  polityczne  w  „O. 
Warsz."  i  w  „  Biesiadzie  literackiej ".  Odzoaeia 
się  stylem  starannym,  językiem  czystym  i  popra- 
wnym. '•  •** 

CzernioUs  starostwo  niegrodowe.  Było  poło- 
żone w  województwie  Połockiem.  Wedle  metryk  iit. 
w  roku  1754  było  w  posiadania  Antoniego  Abra- 
mowicza. Składało  się  w  r.  1710  z  dóbr  Cseroi- 
ca  i  Kreszuty.  Z  mocy  przywileju  króla  Stanisła- 
wa Augusta  z  d.  31  lipca  r.  1772  miał  sobie  u- 
dzielone  to  s-stwo  Jakób  Kossów,  syn  Aatoaie$o 
i  Magdaleny  z  Wasilewskich,  którzy  opłacali 
z  niego  kwarty  ałp.  1 038  gr.  23,  a  bybemy 
alp.  190.— .Encykl.   mn.  8.  OrgoL*  (t.  m). 

Oz«midłak    albo   Czemidło,   bedłka,  ob. 
A  g  a  r  i  u  u  B. 
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OaaroiM  albo  Ciarnokorie&  {AOea,  mylnie 
pod  tymwyraiem  odeatany  pod  Ciorwieoj.  rośli- 
na I  radliny  Jaakrowatyoh;  kielich  oiteroliatkowy. 
korona  eiteropłatkowa,  owoo  jagoda;  A.  spieata  to- 
inie w  lasaeh;  owoo  lej  posiada  własności  narko- 
tycano-tni]ące;  dawniej  otywany  w  medycynie. 

Osaniao,  Ciarne  dnohowieństwo,  naawa 
■akonników  w  kośdele  prawosławnym.  * 

OMraiaold  Stanisław  (*  w  ^erwBiej  ćwier- 
ci w.  XVII).  Jest  antorem  ksiąlki  knoharskiej, 
dedykowanej  Helenie  i  Ossolińskich,  wojewodiinie 
Łnbomirskiej,  na  której  dworse  pełnił  swój  obo> 
wląiek  pnea  82  lata;  tytuł  jej:  .Compendium  ferou- 
lorum,  albo  sebranie  potraw  prset  urodzonego 
Stanisława  Csernieokiego,  J.  K.  M.  s^retarza 
a  JW.  JMP.  A.  H.  Lubomirskiego,  wojewody  kra- 
kowskiego, kuchmistrsa,  ad  usam  pnblioam  napi- 
sane" (r.  1682).  Wspominamy  tu  o  niej  z  tego 
ws^ędo,  te  Miokiewics  upamiętnił  ją  w  .Panu  Ta- 
denssn*,  gdde  Wojski  według  jej  wskasówek  obiad 
nraądza;  w  niej -to  bowiem  anajdąje  się  międay  in- 
nemi  praepis  na  .saeaukę  niedaieloną,  któńj  gło- 
wa smaiona,  środek  do  rosołu  a  pieosony  ogon", 
i  ,na  polewkę  a  róAnego  mięsiwa,  a  w  niej  ssnnr 
perłowy  i  dukat". — A.  BrUokner  ,Źródła  do  diie- 
jów  literatury  i  oświaty  polskiąj:  O  pismach  daiśnie- 
snanych"  .Bibl.  Warssawska"  (styoseń  1805).    * 

Ozwnłooow  Grigorij  Grigorjewica,  malara 
msski  (*  w  1801  r.  w  Lusae  —  f  1865  ,r.  w  Pe- 
tersburgu). Uko&oaył  akademię  tamtejsaą,  w  r.  1881 
aostał  oałonkiem  akademii,  a  następnie  malanem 
nadwornym.  Odbywał  a  młodsaym  bratem  swym, 
Nikanorem,  lioane  podróśe  po  Kaokaaie,  Oruayi 
a  potem  po  Włosaeoh,  Egipcie^  Palestynie  i  po 
Turoyi  Europejskiej,  skąd  praywióał  mnóstwo  saki- 
oów  i  studyów,  aulytkowanyoh  następnie  do  słyn- 
nych krajobraaów.  Wydał  tel  album  widoków  Pa- 
lestyny. "•  °- 

Ozśraiaoów  Nikanor  Origorjewioa,  malara 
niaski,  brat  popnedaająeego  (*  w  1804  r.  w  Lu- 
SM  —  f  w  1879  t,).  Ukońoaył  akademię  Peters- 
burską w  r.  1882;  aa  widok  Tyflisu  aostał  oałon- 
kiem akademii,  a  w  1844  r.  malaraem  nadwornym. 
Z  obraaów  jego  najlepsae  są:  .Katafalk  cesariowej 
Maryi  Teodorówny*  (r.  1828);  .Dolina  Joaafata*; 
.Widok  Góry  Tabor*  i  inne.  ''^  »• 

Ozersiejawo,  C  a  er  n  lewo,  niem.  Sohwar- 
aenau,  miastecako  w  w.  ks.  Poznańskiem,  po 
wiecie  Witkowskim,  o  2  mile  na  południo-aaobód 
od  Onieana,  na  prawym  braegu  Wraeśni,  około 
2  000  m-oów,  naleiącyoh  przewainie  do  narodo- 
wości polskiej  i  trudniących  się  głównie  rolnictwem 
i  hodowlą  bydła.  Stacya  Ca.  dr.  śel.  Onieżnień- 
sko-Krotoszyńskiej  lety  o  6  km.  od  miasta.  Ko- 
śdół  tntejsay  jest  jednym  a  dawniejsayoh  w  Pol- 
sce, gdyi  fnndacyę  jego  praypisnją  Władysławowi 
Hermanowi.  Oórkowie  odnowili  go  w  1498  roku, 
leoa  pray  tej  sposobności  pierwotny  romański  cha- 
rakter tej  świątyni  aatartym  aostał.  Jest  tu  nad- 
to abór  protestancki  i  synagoga,  pooata  i  telegraf. 
W  Cz-ie  urod.  się  gramatyk  polski  Onufry  Kopoayń- 
aki  1785.    Pierwotnie  naleśało  do  Górko  w,  potem 

kMrU.  tmm.  Uadr.  Bmi.  IM.  T.  ZIT. 


do  Badomickioh,  Lipskich,  daiś  naleiy  do  hr.  Skóiaew- 
skioh,  któray  posiadają  tu  bogate  sbiory  rodainne  i  bi- 
bliotekę.  Dobra  Ca-sUe  tworaą  ordynaoyę.    ^*'-  "■ 

CserniejóW,  wieś  w  Galioyi,  powiecie  Stani- 
sławowskim, o  milę  na  południe  od  Stanisławowa, 
nad  Bystrzycą  Nadworniańską,  awaną  taltiłe  Caarną 
albo  Złotą;  ma  sakołę  ludową,  parafię  unicką,  nale- 
iąoą  do  dekanatu  Stanidawowskiego,  i  2  044  m-oów, 
w  tej  licfbie  1  781  unitów,  211  śydów  i  52  kar- 
tolików,  naleśących  do  parafii  w  Stanisławowie; 
obasar  dworski  Ca.  Uoay  nadto  88  m-ców,  głównie 
iydów.  Ca.  był  w  XI  w.  grodem  znakomitym, 
znanym  pod  nazwą  .Caerwień"  i  od  niego-to  oaęśo 
Rusi  miała  otrzymać  naswę  Czerwonej.  Pod 
Csem  zajść  miała  takie  owa  pamiętna  klęska,  jaką 
poniósł  Bolertaw  Krzywousty ,  popierający  sprawę 
Jarosława  II,  księcia  Halickiego,  a  to  głównie 
pnea  udeozkę  wojewody  krakowskiego,  którego 
imię,  jak  mówi  Bielski,  aataiły  kroniki  dla  wsty- 
du potomków.  *^  8- 

OzaraiflUw,  C  zer  nitów,  dwie  wsie  w  Gali- 
oyi, w  powiecie  Tarnopolskim,  na  wsohód  od  Tar- 
nopola, nad  rzeczką  Gniła,  z  systematu  Dmestrsań- 
skiego  Seretu  i  w  pobliśu  drogi  śelasnąj  Lwów- 
Podwołocsyska,  w  okolicy  bezleśnej,  ale  iyzneg 
i  a  powodu  lioznyoh  jarów  malownionej.  Na  pół- 
nocy leży  Cz.  mazowiecki,  jak  nazwa  wskazu- 
je, skoloniaowany  przea  Maaurów;  był  dawniej 
miasteoakiem,  które  skutkiem  osęś^i^  napadów 
nieprsyjadelskich  praysało  do  zupełnego  upadku; 
daiś  liczy  1  288  m<ców,  w  tej  liczbie  926  katoli- 
ków, 297  unitów,  15  Iydów— 941  Polaków,  297 
Rusinów;  ma  obszaru  10.81  km.  O  i  188  domy, 
parafię  rzymsko-katolicką,  sakołę  iudiwą;  obsaar 
dworski  aawiera  6.55  km.  p,  ma  9  domów,  80 
m-oów,  a  których  36  katolików.  Kośidół  tntejsay, 
murowany,  poohodai  a  1827  r.  Są  talie  miny  o- 
bronnego  zamku;  w  okolicy  odkopywano  często 
broń  i  rynsatunki  wojenne. — Ga.  ruski  leiy  na 
południe  od  popraedniego  i  wraa  a  no  nenldatora- 
mi  Anielówką  i  Samborówką  obąjmuje  '.72  km.  G 
powierachni  i  liczy  99  domów,  664  u  ■oów,  w  tej 
liczbie  120  katolików-Polaków,  544  unitów-Businów, 
ma  nadto  sakołę  ludową  i  parafię  gr.  katolicką; 
katolicy  Ca -a  ruskiego  naleią  do  parafii  Ca-a  ma- 
zowieckiego i  naodwrót,  unici  tego  oBtt>tniego  na- 
leią do  parafii  Ca-a  ruskiego.  Obszar  dworski 
Cz-a  ruskiego  ma  8  domów,  7.72  km.  O  Qowierz- 
chni,  76  m-ców,  z  których  28  katolików  14  uni- 
tów, 9  iydów.  *"4  8- 

CBoraiewioz  Stanisław  (*15  sierpnia  173-^  - 
ł  18  lipca  1785),  yioe-prowinoyał  jezuitów  biało* 
ruskich.  Po  odbyciu  nowioyatn  w  Wilnie  wykła- 
dał retorykę  w  Warszawie,  praebywał  oaas  pe- 
wien w  Riymie,  jako  assystent  pray  generale  a  pro- 
winoyj  polskich.  Po  powrocie  z  B^mu  aostał  re- 
ktorem koUegium  w  Połockn;  w  r.  1772,  po  pray- 
łącaeniu  Białej  Rusi  do  cesarstwa,  jeśdsił  a  kon- 
fratrami  Lenkiewiczem  i  Kantembriagiem  do  Pe- 
tersburga, w  deputaoyi  od  duchowieństwa  katolic- 
kiego. Gdy  wyszła  bulla  Klemensa  XIV  z  21  li- 
poa  roku  1778,  prowinoyał  mazowiecki,   ks.  Kaai- 
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miera  Sobolewski,  pod  którego  laisądem  sDajdo- 
wały  się  kollegia  i  misftye  jesuiokie  białoruskie,  wi- 
diąo,  że  delegacya  sejmowa  dekret  papieski  przyj  • 
muje,  a  nie  wiedsąo,  jak  się  wobeo  niego  oesarao- 
wa  Katarzyna  II  zachowa,  mianował  Ca- a  Bwoim 
na  Białej  Rnri  zastępoą,  t.  j.  włoiył  na  niego  obo- 
wiązki Yioe-prowinoyała.  Cięłkie  było  Cs-a  poło- 
żenie: z  jednej  strony  nanoyusz  Ońampi  i  biskup 
wiieński  Massalski  zalecali  uległość  bulli  papie- 
skiej, •  drugiej  szły  z  Petersburga  przez  vioe  gu- 
bernatora Białej  Rusi,  Kreczetnikowa,  zapewnie- 
nia, zachęcające  do  oporu  względem  głowy  Ko- 
ioioła.  Z  rozkazu  Kreczetnikowa  w  listopadzie  r. 
1778  a  Łenkiewiczem  i  Kantembringiem  udał  się 
Cs.  do  Petersburga,  otrzymał  posłuchanie  i  zape- 
wnienie imperatorowej,  ie  jezuici  białoruscy  mogą 
bez  obrazy  papiełs  pray  regale  aakonnej  poaostaó 
i  nadśJ.  Ustalony  aostał  w  ten  sposób  byt  aako- 
nu  na  Białej  Rusi,  nie  bea  zgorszeola  franciszka- 
nów, dominikanów  i  bazylianów  połookich,  którzy 
sa  nieuległuść  bulli  kassaoyjnej  zerwali  a  jezuita- 
mi tak  zwaną  filadelfię,  t.  ].  praestali  odpra- 
wiać w  ich  kościele  praktykowane  dawniej  w  pe- 
wne urocaystośoi  nabołeństwa.  Nie  śmiał  Cz. 
w  praeciągu  lat  saeściu  przyjmować  nowicy uszów, 
aź  otrzymał -w  r.  1779  pozwolenie  ówczesnego  bi- 
skupa białoruskiego,  Bohusza  Siestrae&cewioaa;  wy- 
jednał tei  ukaa,  pozwalający  jezuitom  zebrać  edę 
na  kongregaoyę  dla  obioru  wikaryuaaa  generalne- 
go. Na  kongregaoyi,  odbytej  w  Połockn,  O  paźdafer- 
nikar.  1782,  wybór  padł  na  niego,  pomimo  prze 
sakód,  stawianych  ze  strony  Siestrseńoewicza.  — 
Ob.  Tbeiner  .Histoire  du  pontificat  de  Clóment 
XIV*  (Faryi  1852);  .BUstorya  zniesienia  jezuitów 
w  PolBoe  i  ich  aaohowanie  na  Białej  Rusi*  (t  II); 
Smoleń^:  .ZyWioły  zachowawcze  i  komissya  edu- 
kacyjna* (Ateneum  z  roku  1889,  t,  I);  ks.  W.  K. 
w  „Encyklopedyi  kościelnej"  (t.  111).  v.a. 

Ozernlhów,  miasto  gabemialne  w  Rossyi,  na 
prawym  braegu  Desny,  pod  SI**  29'  sa.  pn.  i  31** 
18'  dł.  wd.  Gr.,  odległe  od  Petersburga  1 008  w., 
od  Moskwy  718  w.,  w  1890  r.  liczyło  26  854 
m-oów.  Jest  to  jeden  a  najdawniejszych  grodów  na 
Bnsi;  kroniki  wspominają  jol  o  nim  pod  r.  907, 
a  óksayi  traktatu,  zawartego  przez  w.  ks.  Kijow- 
skiego, Olega,  a  cesarzem  bizantyjskim,  Leonem; 
a  traktatu  tego  widać,  źe  Ca.  był  wówoaas  znako- 
mitym grodem  i  zostawał  pod  władzą  księcia,  któ 
ry  zalelał  od  Olega.  W  1024  r.  opanował  mia- 
sto Mioisław  Wdały,  książę  Tmntarakański,  który 
zawarł  nkład  a  Jarosławem  Kijowskim  1026  r.  i 
mocą  tegoż  rozciągnął  władaę  nad  ziemią  Siewier- 
ską,  uczyniwszy  Cz.  swoją  stolicą.  Po  bezpotom- 
nej śmierci  Mśóisława,  Ca.  wrócił  do  księstwa  Ki- 
jowskiego w  1086  r.— Jarosław,  umierając  w  1064, 
rozdaieltt  swe  posiadłości  między  synów,  a  nich 
Swiatosław  otraymał  Caeruihów  i  wszystkie  zie- 
mie, leląoe  na  wschód  aś  do  Muroma;  ^m  sposo- 
bem po  Kijowszczyżnie  była  to  najanamienitsza 
dzielnica  Basi.  Tu  następuje  epoka  wojen  domo- 
wych między  książętami;  teatrem  walk  były  obsza- 
ry dzisiejszą  gubei^ę  składające;  dopiero  najazd 
Mongołów    położył     koniec     niesnaskom-    Ostatni 


książę  udzielny  Ct-a,  Michał  Wsiewółodowioi,  udał 
się  do  ordy   bić  poUon   i    prosić    o  prsywróoenie 
dziedzictwa,  lecą  poniósł    śmierć    męczeńską  wraz 
z  towarayszem  swym,  Fedorem,  i  w  poczet  świętych 
cerkwi  prawosławnej  został  policzony.     Ciała  oby- 
dwóch pochowane  były  przedtem  w  Cz-e,  dziś  spo- 
czywają  w    soborze     Archanielskim    w    Moskwie. 
W  XIV  w.  Cz.  wraa  ■  aiemią  podlega  Litwie,  a  na- 
stępnie przechodzi    pod  panowanie  Polski;    naleiid 
on  wówczas    do  obwodu  Kyowskiego.    Król    Kasi- 
mierz  Jagiellończyk  nadał  Ca.  dziedzicznie    Jaoowi 
ks.  Możajskiemn,    który   zbiegł    a  Rossyi,    a    król 
Aleksander  noweml  przywilejami  1496 — 1499  dsie- 
dsiotwo  to  aatwierdaił  na  raeca   ks.  Symeona  Mo- 
żajskiego.    Wkrótce  jednak  Symeon,  a  powoda  na- 
cisku, jaki  pod  waględem  religijnym  wywierali  nań 
panowie  katoliccy,  poddał  się  carowi   moskiewskie 
mu,  Iwanowi  III  Wasilewicaowi,  a    okoliczność    ta 
dała  powód  do  wojny,   która    dla    Polski  nie  była 
pomyślną;  król  Aleksander  aobowiąaał  się  w  1508  r. 
.Caemihowa  i  aiem  jego  nie  aaoaepiać".    Wsiakże 
aż  do  końca  XVII  w.  raąd  rzeosypospolitej  nie  po- 
mijał  żadne]    sposobności    zdobycia  i  zajęcia   t^ 
krainy.    W  1679  r.   książęta  Konstanty  Ostrogski 
i  Michał .  Wiśniowieoki,  a  ramienia  Stefana  Batore- 
go dai^ająoy,  oblegali  Cz.,  a  nie  mogąc  go  dobyć, 
podpalili  dokoła.    Wojska  samozwańca  zajęły  mia- 
sto w  1604  r,  zaś  w  1611  r.,  podezas  bezkrólewia 
w  Rossyi,  pułkownik  polski  Gronostaj  napadł  mia- 
sto, zajął  je  i  spalił  doszozęto.  Ostatecznie  pokojem 
Denlińskim  (dywilińskim)  Cz.  ze  wsaystkiemi  aiemis- 
mi  został  prayanany  Polsce   na  lat  14,   a  następnie 
pokojem  Polanowskim   na  aawsae.    Rzeczpospolita 
rozpoczęła   wkrótce   organizacyę   tego   kraju.    Na 
sejmie  koronacyjnym  Władysława  IV  w  1638  zie- 
mia Cz-ska  otrzymała  gród  i  ziemstwo,  ustanowio- 
no także  kasztelana  i  inne  urzędy;    pierwszym  ka- 
sztelanem był  Mikołaj  Kossakowski,  starosta  wiski. 
Na  sejmie  1685  r.  ustanowiono  osobne  wojewódz- 
two Cz-skie;  pierwszym  wojewodą  był  Mardn  Ka- 
linowski.   Województwo  dzieliło    się    na    trzy  po- 
wiaty: G-ski,  Starodubbwski  i  Siewierski;  starostwo 
przyłączono  do  urzędu  wojewody    na  zawsze;    Be|- 
miki  wojewódzkie   odbywi^  się   w   Cz-e,    późnie} 
we  Włodzimierzu;  obierano  na  nich  sześciu  poałów 
aa  sejm  i  dwóch  deputatów  na  trybunał   koronny. 
W  1660  r.,  przy  podziale  pułków,  -utworzono  pułk 
czemihowBid,  CzernUtowem   zaś  rsądzili   pułkowni- 
cy kozaccy.    Cała  ziemia  zalioaoną  była   do  pro- 
wincyi  Małopolskiej.    Ale  dążność  Polski  do  wpro- 
wadzenia unii,    oraz   rozpłomieniony  bunt   kosaoki 
coraz  bardziej  odsuwały  ten  kraj  od  rzeczypospoli- 
tej,  związek  wzajemny  stawał  się  coraz  luźniejszym, 
aż  wreszcie,  pomimo  usiłowań  Polaków,  Cz.  a  na- 
leżącemi  doń  ziemiami  oświadczył    dę    za   carem 
moskiewskim  i  ostatecznie  pokojem  andruszowskim 
do  Rossyi   przyłączony   został.  Od   tej   doby  mo- 
narchowie  Wszeohrossyi  nossą    w    lioabie   inayoh 
tytuł    .hosudara   i    wielkiego    kniaaia    Caemihow- 
skiego'.   Początkowo  Ca.  należał  do  gub.  K^owskiej, 
lecz  w  1781  zorganizowano  namiestnictwo  Cz-skie 
i  Cz.  został  miastem   gubernialnem.    W  1797    na- 
miestnictwo to  weszło    w  skład    gubernii  Małoroe- 
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syjakiej,  a  Cs.  spadł  do  nęda  miast  powiatowych; 
gdy  jednak  gab.  Małorossyjską  roadsidóno  w  1802 
na  dwie:  P<rttawaką  i  Gs-aką,  Cseniihów  sno- 
wu  lOBtał  miagtem  gnbeiaialaem  i  ten  charakter 
po  diiś  dsień  attayiige.  Dńaiąjsze  miaate  le- 
ty  na  dość  wyoioałym,  falistym,  braegu  Desny; 
r>ecika  StryleA  dmeU  jena  dwie  bardzo  nierówne 
oięioi:  wlękaaą,  ciyli  włańoiwe  miasto,  na  prawym, 
i  mniejsi^,  oayli  praedmieńcie,  na  lewym  brzegu 
neczki.  Najwylsay  pnnkt  monastern  Troickiego 
wniesiony  jest  680  stóp  nad  p.  m.  Leiąc  zdała 
od  linij  dróg  źelatnych  i  nie  posiadając  innych 
dróg  .komunikacyjnych,  proca  nie  zawsze  spławnej 
raekl  oraa  traktu  Homelako-Kij  owakiego,  C^.  nalo- 
ty do  rzęda  miast  cichych,  prawie  zamarłych,  a  pod 
wzglądem  aewnętrznego  wygląda  i  wewnętrznego 
oraądzenia  sajmnje  miejsce  podrzędne,  nie  tylko 
w  szeregn  miast  gaberoialnyidi,  ale  1  wielu  powia- 
towych. Ulice  są  proste,  szerokie,  niektóre  wysa- 
dzane drzewami,  ale  w  ogóle  ile  utrzymane  i  po 
większej  oaęioi  niebrukowane;  w  q;asie  saszy 
powstaje  nieznośny  pył,  a  w  porze  dżdżystej  lub 
roztopów  wioaennych — błoto  nie  do  przebycia.  Śród 
lodnoici  tydzi  stanowią  około  80%,  katolicy  b"/,, 
reszta  prawosławni.  Z  pomiędzy  dwudziesta  cer- 
kwi wyrótoia  się  starożytnością  i  architekturą  so- 
bór Prtemienienia  Pańskiego,  z^oiony  przez  Mśoi- 
sława  w  1024  r.;  zdołał  on  sachowaó  w  zawiem- 
sae  wieków  całą  swoją  cechę  pierwotną,  w  nim 
teź  grzebane  były  ciała  książąt  Czeskich.  Drogi 
sobór,  Borysoglebdci,  pochodzi  z  1120  r.;  czas  jakiś 
był  zamieniony  na  kośoiół  dominikanów,  mianowi- 
cie od  początku  XVII  w.  do  r.  1654,  w  którym 
znowu  na  cerkiew  prawosławną  obrócony  został. 
Niektóre  z  pozoatałyob  cerkwi  zawierają  wiele  pa- 
miątek historycznych  i  ciekawych  zabytków  staro- 
żytności, których  wogóle  pełno  w  mieście  i  okoli- 
cy, jak  np.  kurhanów,  wałów,  murów  dawnych, 
ruin  forteczuyoh.  Szczątki  dawnego  zamku  prze- 
chowały się  w  tak  zwanym  sadzie  Konstantynow- 
skim. Z  1  500  domów  mała  jest  stosunkowo  licz- 
ba murowanych,  a  śród  tyohle  niema  wcale  gma- 
chów wybitnlejsaych.  8ą  tu  dwa  gimnazya  (męs- 
kie i  żeńskie),  seminaryum  duchowne,  kościół  ka- 
tolicki, sakoła  duchowna  żeńska,  kilka  sakółek  cer- 
kiewnych, sakoła  felcaerów,  szkoła  miejska,  ban'k 
miejski,  założony  w  1874  r.,  dwa  szpitale.  Próoi 
najwyższych  władz  gubernialnych,  Ga.  jest  rezydea- 
oyą  arcybiskupa  prawosławnego,  którego  wikaryu- 
Bsem  jest  biskap  Nowogrodako-Siewieraki,  dalej 
gubernialaego  marsaałka  sslachty,  prezesa  aiem- 
Bkiej  „uprawy*  >  gubemialnej,  sądu  okręgowego. 
W  sprawach  wojskowych  i  oświaty  miasto  a  gu- 
bernią zależy  od  władz  wyższych  w  Kijowie.  Prze  - 
mysł  i  rękodzieła  na  nizkim  stopniu,  równie  jak 
i  handel. — Cz-ska  gubernia  zajmqje  przestrzeń 
na  lewym  brzegu  Dniepru,  w  dorzeczu  Desny  z  Sej- 
mem i  graniczy  na  zachodaie  z  gub.  Kijowską,  Miń- 
ską i  Mohylowską,  na  pMnooy  z  Mohylowską  i  Smo- 
leńską, na  wschodzie  z  Orłowską  i  Kuraka,  na  po- 
łndnin  z  Połtawską;  powierzchnia,  według  oblicze- 
nia Strelbiokiego,  wynosi  46.046  w.  O.  Kraj  ca- 
ły przedstawia  obszerną  równinę,  gdzieniegdzie  tyl- 


ko niewysokiemi  pagórkami  sfałdowaną  i  pochylo- 
ną, według  kiernnka  rzek,  w  stronę  południowo-za- 
ohodnlą.  ku  Dnieprowi.  Najwyższy  punkt  leży 
w  Królewieckim  powiecie,  gdzie  wzgórze,  na  Ictó- 
rem  stoi  monaster  BychłowsU,  wzniesione  jest 
886  st.,  czyli  zaledwie  120  sążni  nad  p.  m.  Prócz 
Dniepru,  stanowiącego  granicę  od  gub.  Kijowskie] 
i  Mińskiej,  głównemi  rzekami  są  lewe  dopływy  je- 
go: Soż  i  Desna.  Pierwszy  dotyka  gubemii  na 
niewielkiej  tylko  przestrzeni,  na  granicy  pow.  Ho-' 
rodniańskiego  z  gub.  Mohylowską,  dwa  jego  lewe  do- 
pływy, Besied  i  Iput',  odwadniają  północno-zachod- 
nią ozęśó  gubemii;  natomiast  systemat  Desny  za- 
garnął ogromną  częśd  kraju.  Desna  wchodzi  z  gub. 
Orłowskiej  pod  Wiszymlem,  przerzyna  gub.  Ca-aką 
a  północe  -  wschodu  na  południo-zaohód  i  wpada 
do  Dniepru  powyżej  Kijowa;  z  lewych  jej  dopły- 
wów najważniojsae  są:  Znobowka,  Byczycba,  Iwo*', 
Szostka,  Bjet',  Nakot',  Sejm  z  Kleweniem  i  Kono- 
topem,  Borzna,  Smolinka  i  Ozter;  z  prawych  zaś: 
Sndost',  Ubied',  Miena,  Snów  i  Biełousow.  Obfl< 
tość  wód,  a  słabe  pochylenie  gruntu  potworzyły 
liczne  bagniska,  zajmujące  nieraz  znaczne  obszary. 
Szczególnie  hojnie  uposażoną  jest  w  nie  okolica 
Dniepru,  Soża  i  Dolnej  Desny,  jak  np.  bagno  Wy- 
dry w  pow.  Osterskim,  między  Desną' i  Dnieprem, 
bagno  Smolenka  w  pow.  Nietyńskim,  bagno  Zam- 
głaj  w  powiecie  Horodniańskim,  około  m.  Łiwinia, 
bagno  Bomeńskie  w  pow.  Konotopskim.  Wszystkie 
te  bagna,  równie  jak  i  błotniste  miejscowości 
w  dolinach  wielu  rzek,  zależne  są  od  stanu  i  wy- 
lewu wód;  w  latach  suchych  niektóre  z  nich  zu- 
pełnie, a  inne  w  znacznej  części,  wysychają.  f6i- 
nocna  osęńó  gubemii,  czyli  tak  zwane  Zadeaeąje, 
przedstawia  kraj  lesisty,  wielkiemi  nieraz  i  od- 
wiecznemi  borami  pokryty;  w  miarę  posuwania  się 
ku  południowi  lasy  rzedną,  aż  wreszcie  znikają 
zupełnie,  ustępując  miejsca  drobnym  gajom  i  nie- 
wielkim kępom  drzew,  skupionym  w  zairłębieniach 
dolin  rzecznych.  Taka  różnica  szaty  zewnętrznej 
między  północą  a  południem  wytworzyła  też  róż- 
nicę klimatyczną:  lesiste  .krainy  północy  mają  kli- 
mat chłodniejszy  i  wilgotniejszy,  niż  bezleśne  okoli* 
ce  południa;  lasy  sprawiają,  że  tam  zima  jest  su- 
rowszą i  o  cały  miesiąc  dłuższą,  częste  zaś  mgły 
ranne  i  wieczorne  szkodzą  roślinności,  i  tak,  już 
w  stosunku  do  innych  części  gubernii,  opóźnionej. 
W  całości  swej  rozważana  gub.  Cz-ska  da  się  pod 
względem  gleby  podzielić  na  dwie  części:  półno- 
cną, mało  urodzajną,  piaszczystą,  miejscami  gli- 
niastą, i  południową,  przeważnie  czaraoziemną,  ży- 
aną.  Odpowiednio  do  tego  ukształtowały  się  sto- 
sanki  rolnicze,  południowe  bowiem  powiaty  produ- 
kują aboże  w  ilości  takiej,  że,  po  zaspokojeniu  po- 
trzeb miejscowych,  znaczna  częśó  jego  idzie  na 
wywóz,  gdy  tymczasem  produkcya  powiatów  pół- 
nocnych na  własną  potrzebę  nie  wystarcza.  Psze- 
nicy sieją  mało,  najwięcej  żyta  ozimego  i  owsa, 
sadzą  także  sporo  kartofli.  W  południowej  części 
buraki  cukrowe  stanowią  także  ważny  przedmiot 
uprawy,  niemniej  len,  konopie  i  tytoń.  Uprawa 
tego  ostatniego  ogniskige  się  głównie  w  południo- 
wo-wschodniej  części   guberni.     Hodowla  zwiprsąt 
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domoiryoh  roswinlęta  jest  w  bogataiyoh  powiatach 
południowych,  na  piMnooy  bowiem  inweateri  iywy 
nie  sna]dqje  dla  siebie  pnyjamyeh  warunków  i  tak 
bywa  nielioniy,  łe  gospodarstwa  rolne  oierpią  na  brak 
nawozu.  Hodq)il  głównie  bydło  rogate,  owce  zwy- 
Uej  rasy,  a  priedewsaystkiem  konie,  dla  rosmno- 
ienia  których  i  ulepasenia  rasy  istnieje  kllkana- 
6oie  stadnin  prywatnych.  Kwitnie  takie  psioael- 
.  niotwo — baroiane  w  lasach  na  północy,  pasieosne 
na  poładnin. — Sadownictwo  i  wariywniotwo  nie 
roBw^ąją  si«  tak,  jakby  mogły:  klimat  bowiem 
i  grunt  spriyjają  wielce  hodowli  dtiew  owoco- 
wych ijarsyn,  k^re  łatwy  zbyt  lawsse- by  dla  sie- 
bie znalazły.  Priewyśka  ogólnej  produkoyi  rolni- 
czej wychodzi  z  gubernii,  nie  ku  Dnieprowi  lub  na 
połndnle  do  portów  m.  Czarnego,  jakby  to  moina 
było  przypusaoiaó,  lecz  na  północ,  przez  drogę  tel. 
Libawo-Rome&ską,  ku  Petersburgowi  i  Rydze,  oraz 
przez  drogę  ielazn^  Kurską  ku  Moskwie.  Pewną 
ozę6ó  zbola  zuiywa]ą  taUe  miejscowe  gorzelnie 
i  i,browary.  Przemysł  fabryczny  znajduje  się  na 
drodze  rozwoju;  rozrzucony  on  jeat  po  za  obrębem 
miast,  po  wsiach  i  folwarkach,  i  polega  głównie  na 
przerabianiu  produkoyi  rolniczej.  Pierwsze  miej- 
sce zajmują  tu  fabryki  cukru,  skupione  w  powia- 
tach południowych,  następnie  gorzelaie,  ł^rych 
liczba  i  wytwórczo6ó  ulejmy  jednak  znacznej  w  o- 
statnioh  latach  redukcyi,  wreszcie  olejarnie  i  mły- 
ny do  mielenia  mąki.  Walne  takie  znaczenie  ma- 
ją garbarnie,  szczotkamie,  fabryki  papieru,  fabry- 
ki zapałek,  odlewnie  lelaza  1  &bryki  sukna.  O- 
gólna  wartość  produkoyi  febrycznej  wynosić  mote 
rocznie  do  18  mil.  rs.,  leoz  nie  wchodzą  w  to  zakła- 
dy rządowe,  mianowicie  szosteńska  lEibryka  prochu 
i  kapiszonów.  Na  uwagę  takie  zasługuje  przemysł 
domowy,  wprowadzony  i  rozwinięty  przez  wielko 
rossyjskich  roskolników,  których  oródy:  Klińce  i  Ar- 
don  w  powiecie  Suraskim,  wyrabiają  mnóstwo  su- 
kna dobrego,  choć  niissego  gatunku.  Wsieroskol- 
niose,  rozrzucone  po  całej  niemal  gubernii,  zaj- 
mują się  wyrabianiem  pończoch,  obróbką  jszoseci- 
ny,  kręceniem  lin  i  powrozCw,  fabrykacyą  wo- 
zów 1  narzędzi  rolniczych;  dostuoz^ą  tei  sieci  ry- 
baokioh,  ubiorów  wesehiyoh,  naczyń  glinianych  i 
fejansowych,  tkanin  wojłokowych,  półkotuszków, 
kapeluszy  pilśniowych,  obuwia  i  t.  p.  Za  przykła- 
dem roskolników,  nazywanych  tu  słoboianami,  po- 
szła i  ludność  rdzenna  małoruska,  tak,  źe  dziś 
Cz-ska  gub.  pod  względem  rozwoju  przemysłu  do- 
mowego zajmuje  jedno  z  wybitni^szyob  miejsc 
w  oeaarstwie.— Handel  nie  przybrał  dotąd  więirazych 
obrotów;  niektóre  miasta  odznaczają  się  większą 
od  innych  ruchliwością,  jaknp.  Cz.,  Starodub,  Nie- 
iyn,  Konotop,  a  zwłaszcza  Królewiec,  w  którym 
odbywa  się  corooiny  jarmark  „Krestowozdwiźeński", 
zgromadzający  znaczną  ilośó  kupców  i  towaru  za 
5—8  mil.  rnbii. — Trzy  linie  dróg  ielaznych  prze- 
cinają gubernię,  a  mianowicie:  na  północy  linia  Ho- 
mel  -  tiijańak,  na  południu  Kijów -Kurak,  pośrodku 
Homel-Romny:  dwie  te  oatamie  linie  przecinają 
się  na  staoyi  Bachmaoz.  Drogi  bite  w  ilości  nie- 
dostatecznej i  w  stanie  mało  zadawalniąjącym.  Naj- 
lepszą i  najwainiejszą  jest  droga  bita  Homel-Cz.- 


K^ów. — W  1885  ogólna  ludność  gubernii  wy- 
nosiła 2  075  867  głów,  w  tej  liczbie  1  041  350 
męśozyzn;  w  miastach  przemieszkiwało  297  198 
osób,  w  te}  liczbie  150 126  męlczyzu;  we  wsiaok 
zaś  1 778  674  osób,  w  tej  liczbie  891 224  męt- 
ozyzn;  na  1  km.  Q  przypadało  45  m-oów.  W  r. 
1891  ludność  ogólna  wzrosła  do  2  296  742  głów, 
00  równa  dę  prawie  50  m-oom  na  1  km.  Q.  Pod 
względem  etnograficznym  małorossyjski  element 
stanowi  pnewainą.  albowiem  Só*/!**/)*  wyaosaącą 
część  ludności;  Białorusini  znajdują  się  w  stosaaka 
57,7o>  głównie  w  powiecie  Suraskim  i  HorodaiaA- 
skim,  tj.  na  granicy  z  gub.  Mobylowską;  Wielkoros- 
syan  liczą  67a''/o,  przewainie  w  powiatach  Nowo- 
zybkowskim,  Suraskim  i  Starodubowskim;  iydzi, 
w  liczbie  około  2Va''/o>  nawarstwieni  są  w  całej 
gubernii, — najwięcej  jest  ich  w  powiecie  Ołnohow- 
skim  1  Csemihowskim  (5.1%  i  4.2%),  najmni^ 
w  Nowo-zybkowskim  (!*/•)•  Mieszkańcy  prawego 
brzegu  Desny,  czyli  tak  zwanego  Zadesenja,  noszą 
u  Małoms^  nazwę  .Litwinów";  w  języka  ich 
znaczna  jest  liczba  wyrazów  wielkorossyjskioh,  bia- 
łoruskich, a  nawet  polskich.  Boskolnicy  zachowali 
w  czystości  swój  typ  wielkorossyjski.  W  gubernii 
znajduje  się  takie  kolonja  Greków  w  Nieiynie  i  o- 
kolicy.  oraz  kilka  kolonij  niemieckich,  załoionyob 
w  XIX  w.  przez  wychodioów,  częścią  z  Anstryl,  a 
częścią  z  okolic  Prankfhrtu  nad  M.  Oświata  z  każ- 
dym rokiem  wchodzi  na  coraz  wyissy  poziom, 
chociai  liczba  szkół,  zwłaszcza  ludowych,  nie  jest 
jeszcze  dostateczną,  a  liczba  aozęszozająoyob  do 
nich  uczniów  daleką  jest  od  normalnej.  W  1881  r. 
szkół  wszelkiego  rodzaju  było  468,  a  w  nioh  uczą- 
oych  się  27  262  chłopców  i  3  777  dziewcząt,  ^. 
pierwszych  8.3,  a  drugich  0.4  na  100.  —  Admini- 
stracyjnie dzieli  się  cała  gubernia  na  15  powiatów 
(tak  wielką  liczbę  powiatów  posiadają  w  Boaąyi 
tylko  dwie  gubernie  sąsiednie:  Kurska  i  Połtawska), 
a  mianowicie:  BorzneAski,  Czernihowskl,  Głuchow- 
ski, Horodoiański,  Konotopski,  Kozieleoki,  Króle- 
wiecki, Mgliński,  Nieiyńakl,  Nowogrodako-Siewier- 
ski,  Nowozybkowski,  Osterski,  Sośnioki,  Staiodu- 
bowski  i  Saraski.  —  Pod  względem  gęstości  zalud- 
nienia pierwsze  miejsce  trzymają  powiaty  południo- 
wo-wschodnie, iyzne,  suche,  z  charakterem  na 
pół  stepowym,  ^.  Konotopski,  Nieźyński.  Bonneń- 
ski.  Królewiecki  i  Starodubowski;  przypada  w  nieb 
od  45—70  głów  na  1  w.  Q,  gdy  przeciwnie  po- 
wiaty północne  i  zachodnie,  z  glebą  piaszczystą 
lub  rozległem!  bagniskami,  zaludnione  są  bardzo 
słabo,  jak  np.  Osterski,  Eforodniański  lub  Mgliński, 
w  których  ludność  nie  dosięga  nawet  45  na  1  w.  [}. 
Herb  gubernii  wyobrała  w  arebmem  polu  jedno- 
głowego  orła  czarnego,  uwieńczonego  złotą  koro- 
ną i  trzymającego  w  lew^  szponie  krzyi  iłoty. 
Powiat  Gi-ski  leiy  w  zachodniej  części  gu- 
bernii i  zi4mqje  8.226.7  wiorst  Q.  Większa  osęśd 
znajdiiOB  Bię  na  prawym  brzegu  Desny,  w  t  zw. 
Zadesenju,  ma  charakter  nizinny,  miejscami  błot- 
nisty, ziemię  piaszczystą  lub  gliniastą,  zaludnienie 
słabe;  mniejsza  natomiast,  na  lewym  braegn,  sta-  i 
nowi  dąg  dalszy  iyznej  gleby  powiatów  IReftyń- 
skiego  i  Kozieleokiego,  jest  auohszą,    dobrze  npia*      ' 
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wną  i  do6ć  gęsto  salndnioną.  Z  błot  najwięksie 
test  Hniewskłe  nad  Daiepiem.  Próoi  Dnieprn  i 
Desny  s  jej  dopływami,  wyłei  jul  wymieoionemi 
(Saow,  Zamgłi^,  Biełons),  pnepływają  powiat  ne- 
U,  bespośrednio  wpadające  do  Dniepru:  Worma, 
Werteos  i  Pakulka.  Jeziora  tnąjdifją  się  w  inacs- 
nej  licsbie  na  Podnieprzu,  ale  są  drobne  i  prze- 
ważnie I  rozlewów  Dniepru  powstały.  Lasów  ob- 
szary nietnaozne;  przestrzeń  przez  nie  zajęta,  łącz- 
nie z  zagajnikami  i  krzakamł,  wynosi  zaledwie  IS^/o 
całości.  Rolnictwo  stanowi  główne  zajęcie  miesz- 
kańców: 547o  ogólnej  przestrzeni  snajdąje  się  pod 
pługiem;  deja  głównie  łyto  ozime,  tatarkę  i  owies— 
sadzą  takie  duio  kartofli.  Hodowla  zwierząt  do- 
mowych znaczna,  dzięki  obfitości  łąk  i  pastwisk; 
w  Wiktorówce  istnieje  prywatna  stadnina  koni  wy- 
ścigowych i  rysaków.  Przemysł  fabryczny,  próot 
gorzelid,  woale  nierozwinięty;  z  rzemiosł  wyrólnia 
się  ciesielstwo;  mieszkańcy  gmin  Rjodkowskiej 
i  Dowśyokiej  słyną  jako  wyborni  cieśle  i  na  za- 
robek w  odległe  wychodzą  strony. — Handel  nader 
ograniczony  i  ognisktije  się  tylko  w  Csemihowie. 
Liczba  mieszkańców  razem  ze  stolicą  wynosi 
160  460;  są  to  prawie  wyłącznie  Małornsini  (98,2*^/0) 
i  prawosławni;  Wielkorossyan  i  .Białorusinów  liosą 
około  2Vł7o<  'fiB^  stanowią  tydzi.  ^^  ^ 

Ozernihowaka  kasztelania.  Na  prośbę  oby- 
wateli województwa  kyowskiego  i  księstwa  czerni- 
howskiego  utworzoną  została  na  mocy  konstytuoyi 
I  r.  1688.  Ustanowiony  został  w  Czernikowie  gród 
i  aiemstwo,  mianowany  kasztelan,  podkomorzy  i  in- 
ni urzędnicy  ziemscy,  w  przyszłości  obieralni. 
Dwóch  posłów  na  sejm  obierali  obywatele  w  Czer- 
nibowie.  Od  r.  1635  do  kasztelanii  Cz-ej  należał 
powiat  nowogrodzki;  kasztelanowi  Cz-u  wyznaczo- 
no miejsce  przed  kasztelanami  powiatowymi,  po 
kasstelanaoh  inflanckich.  Po  rozęjmie  andrussow- 
■kim  z  r.  1667  urząd  kasztelana,  podobnie  jak  in- 
ne, stał  się  tytularnym.  ^-  ^ 

Czemihowskia  księstwo  udzielne  utworzyło  się 
w  połowie  XI-go  wieku,  kiedy  na  mocy  podziału 
Jarosława  I  (ob.)  ziemie  siewiersUe  wraz  z  gro- 
dem osemihowskim  dostały  się  synowi  jego,  Swia- 
tosławowi.  Ten  zjednoczył  w  swych  ręku  łcmje 
Siewierzan,  Wibtyozów  i  Etedymiozów  i  opanował 
nadto  Murom  i  Rjazań.  Po  jego  śmieroi  wszczął 
Błę  spór  o  posiadanie  włości  czemihowskioh  po- 
między w.  ksiąlętami  kijowskimi  a  synami  Świa- 
tosława  i  spowodował  długoletnią  walkę,  podczas 
której  Światosławicze  (Oleg  ,Qorysławioa*)  spro- 
wadzali na  Ruś  niejednokrotnie,  jako  swych  sprzy- 
mierzeńców, łapieioze  hordy  Połowców.  Kres  tym 
krwawym  rozterkom  połotył  zjazd  w  m.  Lubecsu 
(r.  1097),  gdzie  uchwalono,  ie  kaidy  z  ksiąśąt  ma 
pozostać  przy  swej  ojcowiźnie,  skutUem  czego  sie- 
mię: Gzernihowska  i  Siewierska  ntnymały  się  osta- 
tecznie w  rodzie  Światosława  Jaroikawioaa.  Ody 
po  śmierci  dwóch  starszych  braci,  Olega  i  Dawida 
Swiatosławowiczów,  na  stolcu  ozernihowskim  za- 
siadł Jarosław,  syn  Olega,  Wsiewołod  napadł 
zdradziecko  na  swojego  stryja  i  wypędził  go  z  Czer- 
nihowa  (r.  1127);  Jarosław  oszedł  nad  Okę,  do 
swych  moromo-rjasańskioh  włości,   i  stał  się  zało- 


iyoielem  księstwa  Rjazańskiego.  Lnbo  siemia  ija- 
aańska  odpadła  od  Czernikowa,  natomiast  za  pa- 
nowania tegoi  Wslewołoda  Olegowioza  przyłączo- 
ne zostf^  do  ks.  Cf-go  Knrsk  i  niektóre  inne  gro- 
dy dzielnicy  perejadawskiej.  Ku  końcowi  XII- go 
i  na  początku  XIII-go  wieko  ks.  Cz.  obejmowało 
całe  niemal  porsecze  Desny  i  Sejmu,  sięgając  na 
wschodzie  źródeł  Donn.  Potęgą  mogło  ono  współ- 
zawodniczyć z  w.  księstwem  Kigowskiem;  to  teś 
czemihowscy  OleKOwiose  dążyli  ustawicznie  do  za- 
boru Kijowa,  i  walka  ich  s  Monomachowiczami 
o  stolicę  wielko-ksiątęoą  stanowi  główną  treść  dzie- 
jów tego'  księstwa.  Książęta  czernihowscy  dzielili 
się  na  dwie  linie:  starszą  (Dawida  Światosławowi- 
oza)  i  młodszą  (Olega  Swiatosławowicza).  Na  Czer- 
nibowie  panowała  Unia  starsza,  Dawido?rlozów: 
młodsza  linia,  Olegowiczów,  dziedziczyła  Nowogród 
Siewierski.  Ród  Dawida  wygasł  wszakże  już  w  dm- 
giem  pokoleniu,  i  Olegowicse  zostali  panami  całej 
ziemi  czernihowsko-siewierskiej.  Atoli  i  w  ich  ło- 
nie następąje  podział  na  dwie  linie:  starszą,  czyli 
czernihowską,  i  młodszą,  czyli  siewierska.  Starsi 
książęta,  ilekroć  dostawali  się  na  upragniony  tron 
kyowski,  oddawali  zwykle  swój  Czernihór  młod- 
szym bradom.  Dzielnica  siewierska,  dzięki  swoje- 
ma  położenia,  stanowiła  niejako  przedmurze  Rusi 
przed  hordami  Połowców,  z  którymi  książęta  sie- 
wiersoy  musieli  staczać  ustawiczne  boje.  Około  r. 
1198  starszeństwo  w  całym  rodsie  Olegowiozów 
otrzymał  przedstawiciel  młodssąj  gałęzi,  książę  sie- 
wierski, Igor,  bohater  „Słowa  o  pułku  Igora* 
i  objął  bez  przeszkody  rządy  w  Czernikowie.  W  chwi- 
li ukazania  się  hord  tatarskich  na  Rusi  znajduje- 
my w  Czemihowie  księcia  Mścisława  Światosławi- 
oza;  ginie  on  w  bitwie  nad  Kałką.  Na  Nowogro- 
dzie SiewienUm  siedzieli  potomkowie  walecznego 
Igora;  w  grodach  zaś  wiatyckioh  w  epoce  tatarskie- 
go pogromu  tylko  w  jednym  Kozielskn  spotykamy 
udzielnego  księcia,  małoletniego,  Wasila  z  rodu 
Czemihowskich  Olegowiczów  W  r.  1238  Czerni- 
hów  został  przez  Tatarów  zdobyty,  splądrowany 
i  spalony.  Następca  Ilśdsława  Światosławicza, 
książę  Michał  Wsiewołodowioz,  pojechał  do  Złotej 
Hordy,  by  wyjednać  ,Jarłyk<'  na  księstwo  Cz.,  lecz 
został  tam  zabity  (1246)  (ob.  w.).  Po  śmierci  Michała 
siemia  csernihowsko- siewierska  rozdrobniła  się  po- 
między jego  potomków  na  małe  dzielnice,  które 
niebawem  utraciły  wszelką  łączność  se  sobą. 
Wzajemne  niesnaski  tych  drobnych  książąt,  ich 
ustawiczne  spory  o  starszeństwo  i  włości,  oraz  są- 
siedztwo hord  tatarskich  doprowadziły  kraj  ten, 
niegdyś  kwitnący,  do  zupełnego  upadku.  Z  pomię- 
dzy wszystkich  dzielnic  czemihowskich  owego  okre- 
su pewne  znaczenie— aczkolwiek  na  czas  krótki — 
pozyskuje  jedynie  Bijańsk,  którego  dzielny  książę, 
Roman  Michałowicz,  był  ostatnim  godnym  prsed- 
stawidelem  rodu  Olegowiczów.  W  drugiej  poło- 
wie XIV-go  wieko  książę  litewski  Olgierd  zdobył 
ziemię  czernihowsko-siewierską  i  osadził  w  wai- 
uiejszyoh  jej  grodach  swoich  synów:  Dymitra  na 
Csemihowie  i  Trubosewsku,  Korybuta — na  Brjańska 
i  Nowogrodzie  Siewierskim,  Starodnb  zaś  oddał  sy- 
nowcowi swojemu,    Patiycemu  Narymuntowicaowi. 
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Odtąd  Biernie  dewienkie  wrai  s  Czsrni- 
howem  priez  półtora  blliko  stuleda  po- 
Bostają  pod  panowaniem  Litwy,  pocsem 
Btają  aię  BdobyoBą  Moskwy.  Za  pano- 
wania w.  księcia  moskiew^ego  Iwana 
in,  drobni  nadgranioBni  ksiąlęta  ozemi- 
bowsko-aiewlersoy,  pizydągani  wsrasta- 
jąc4  potęgą  jednowieroBej  Moskwy,  sa- 
Oięli  pneóbodsić  wraa  Be  swojemi  wło- 
ściami w  poddaństwo  moskiewskie,  oo 
dało  powód  do  lioanyoh  a  boBskuteos- 
nyoh  skarg  i  reklamaoyj  se  strony  króla 
KaBimiersa  IV.  Wynikiem  tego  była 
wresBOie  wojna,  saczęta  w  r.  1493;  gdy 
hetman  litewski,  Konstanty  z  Ostroga, 
poniósł  poralkę  i  dostał  się  do  niewoli 
nad  rs.  Wiedrossą  pod  Dorohobutem  (r. 
1499),  więksBa  ozęśó  grodów  osemibow- 
sko  -  siewierskich,  mianowicie:  Pnoiwił 
(Putywl),  Nowogródek  Siewierski,  Staro 
dttb,  Czernihów,  a  poprzednio  Kosielsk, 
Bostały  sajęte  i  do  w.  księstwa  Mos- 
Idewskiego  prByłąosone.  Podczas  mało- 
letnońd  Iwana  IV,  Groźnego,  matka  je- 
go, Helena  Olińska,  wytrwale  toosyła 
wojnę  z  Zygmuntem  I,  a  obooiat  het- 
man w.  kor.,  Jan  Tarnowski,  zdobył  m. 
Starodnb  a  wielkim  krwi  przelewem, 
spór  o  granice  jednakże  nie  był  rozstrzy- 
gnięty, aawarto  bowiem  tylko  aawie- 
saraie  broni.  Księstwa  udzielne  istnieć 
przestały  jni  za  Wasila  III:  ostatnim 
na  Starodubie  był  Wasil  BiemionowioB, 
na  Nowogródku  Siewierskim  Wasil  Iwa- 
nowioB,  a  na  Bjasaniu  Oleg  Iwano- 
wioz.  Niektóray  członkowie  domu  Świa- 
tosława  ndekli  na  Litwę  i  tam  poao* 
staU,  jak  Massalscy,  b  Kosielska  Ogiń- 
scy eto.,  lecB  posiadłości  iob  pozostały 
w  ręku  wielkiego  księcia  moskiewskie- 
go. W  r.  1618,  na  mocy  traktatu  de- 
ulińskiego,  zatwierdzonego  ugodą  pola- 
nowską  (r.  1634).  Czernibów  wraa  ae 
wsaystkiemi  aiemiami  siewierskiemi  ao- 
stał  odstąpiony  Polsce.  Ale  juś  w  roku 
1667,  w  następstwie  rozumu  andruszow- 
skiego,  siemię  te  wróciły  znowu  w  po- 
siadanie fioBsyi.  Dajemy  tu  tablicę  gene- 
alogioaną  ksiąiąt  oiemihowskich:   ^■"> 

Ozernihowskie  starostwo  gro- 
dowe. Mieściło  się  w  województwie  i  po- 
wiecie Caernihowskim.  Gdy  rozejmem 
androssowskim  a  roku  1607  całe  woje- 
wódatwo  odpadło  do  Rossyi,  gród  prze- 
niesiono do  Włodzimieraa  na  Wołyniu. 
Przedtem  jednak  starostami  bywali  za- 
wsze wojewodowie  Czernitaowsoy. 

CzernihowsUe  województwo.  U- 
stanowione  po  zawarciu  pokoju  polanow- 
skiego,  na  mocy  konstytucyi  a  roku 
1635,  podaielone  aostało  na  powiaty: 
caernihowBkl  i  nowogrodaki;  wojewodą 
lostał  Marcin  Kahnowski,  starosta  ozeru., 
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które  to  nra^dy  aawsse  w  jednych  były  iłąowne  rę- 
kach. Ustanowiony  aostał  jednooieinie  w  Nowo- 
gródka SiewierskJm  gród  i  liemstwo,  podobnie  jak 
w  r.  1633  w  Csemihowie.  Sejmik  dla  obu  po- 
wiatów i  popisy — wspólne;  obierano  przeoieł  ■  No- 
wogródikiego  dwu  posłów  i  tylni  deputatów.  Miej- 
sce wojewodaie  czemibowskieinii,  który  swat  się 
generidem,  wysnaoiono  po  pamawsUm.  Ody  w  r. 
1677,  samiast  triech  w<|Jewodów  inflanckloh,  oata- 
nowiono  jednego,  powstał  pomiędzy  nim  a  ozerni- 
bowskim  spór  o  miejsce.  Ustawą  z  roku  1688 
spór  w  ten  sposób  został  rozstrzygnięty,  ii  ów- 
czesny wojewoda  czernihowski  dożywotnie  wylssym 
miał  być  od  infltinckiego,  po  jego  zaś  śmierci  na- 
sawsze  joi  wojewoda  inflancki  przed  ozemihow- 
skim  pierwsze  miał  mieć  w  senade  miejsce.  Po 
rosejmie  andrns^owskim  z  r.  1667  urząd  wojewo- 
dy, podobnie  jak  inne,  stał  się  tytalamym;  od  te- 
go czasu  posłowie  csemihowBcy  w  liczbie  czterech 
obierani  byli  we  Włodzimierzu.  ^-  ^ 

Czernił  Maurycy,  rzeibarz  czeski  (*  w  roku 
1869,  w  Wielkiej  Bystrzycy,  w  Morawii).  Był  w  Wie- 
dniu uczniem  profesorów  Helmera  i  Kundmana. 
Od  r.  1885  jest  nauczycielem  modelowania  rzei- 
biarskiego  i  anatomii  obrazowej  w  szkole  rzeźby 
w  Horzycach.  Najważniejsze  prace  jego  są:  .Sw. 
Metody'  posąg,  .Chrystus  dwunastoletni*,  pomnik 
Bośenny  Niemcówny,  w  Czeskiej  Skalicy,  Wacława 
Hanki,  Komeńskiego,  posąg  N.  Panny,  figura  alle- 
goryczna  rześby  do  nowego  domu  szkolnego  w  Ho- 
rzycach. Nie  mało  teś  utworzył  posągów  nagrob 
nyob.  W  pracach  Cs.  szlachetne  pojęcie  i  sumien- 
ne wykonanie  uderzają.  ■    ^-  <^- 

Czerniowoe,  rumuńskie  Cer  na  o  z,  stolica  au- 
Btryackiego  kraju  koronnego  Bukowiny,  nad  Pru- 
ttm,  pod  48<*  17'  ss.  pn.  i  iS"  86'  dł.  wd.  Ferro. 
Geograficzne  półcienie  nie  przeznacza  tego  miasta 
aa  ognisko  polityczne  i  administracyjne,  Cz.  bo- 
wiem leią  zanadto  peryferycznie,  podobnie  jak  Kra- 
ków w  dawnąj  Rzeczypospolitej;  bardziej  kn  temu 
eelowi  nadawałoby  się  miasto  Badauts,  gdyby  le- 
iało  przy  uścin  większej  doliny  karpackiej.  —  Ale 
a  drugiej  strony  i  cała  Bukowina  nie  jest  indywi- 
dualnością geograficzną;  politycznie  zaS  jako  samo- 
dzielny knj  koronny  wystąpiła  dopiero  w  osta- 
tnich dziesiątkach  lat. — Miasto  leiy  malowniczo,  na 
prawym,  pagórkowatym,  brzegu  Prutu  i  składa  s^ę 
I  właściwych  Cz-o,  oraz  z  przedmieść:  Kaliczanki 
i  Horczy  na  wschodzie,  a  Kłokuczki,  Manasterzysk 
i  Roszy  na  zachodzie.— Całość  w  dniu  81  grudnia 
1890  r.  liczyła  64 179  m-ców,  a  których  na  właściwe 
miasto  przypadało  88 179.  Z  ogólnej  liczby  ludności 
było  pod  względem  wyznań  16  092  rz.  katolików, 
6  622  unitów,  12  481  wsohodn.  obrządku,  17  859 
iydów,  2  767  ewangielików  augsb.  i  reform.,  zuś 
pod  względem  narodowym :  27 192  Niemców, 
10  384  Rusinów,  7  624  Rumunów,  7  610  Polaków, 
198  Madiarów  i  in.— Z  tego  jest  widoczna,  te  Cz., 
zarówno  pod  względem  religijnym,  jak  i  etnogra- 
ficznym, nie  odznaczają  się  jednolitością  i  nie  po- 
siadają cechy,  któraby  decydowała  o  charakterze 
kraju  i  mieszkańców,  jak  to  na  stolicę  przystoi; 
jest  to  przeciwnie  ostrokątny  obraz  miasta  kosmo- 


politycznego, w  którym  najliczniejsze  w  kraju  ele- 
menty, rusiński  i  rumuński,  ustąpiły  pierwszeństwa 
napływowemu  elementowi  niemieckiemu  i  iydow- 
skiemu,  a  po  części  i  polsUemn. — Ulioe  miasta  są 
czysto  i  porządne,  a  ogólny  wygląd  śród  mnóstwa 
sadów  i  ogrodów  bardzo  przyjemny. — Z  gmachów 
wyróinia  się  nowa  prawosławna  katedra,  pałac  ar- 
cybiskupi, piękna  synagoga,  ratusz,  nowa  budowla 
na  pomlessosenie  sądów  i  kryminału,  wiele  inte- 
resujących gmachów  prywatnych,  których  liczba 
z  kaidym  rokiem  wzrasta.— Jako  stoUoa  kraju,  jest 
siedliskiem  sejmu  krajowego  i  najwyższych  władz 
rządowych;  rezyduje  tn  arcybiskup  wschodniego 
obrządku  i  ma  swą  siedzibę  izba  przemyałowo-han- 
dlowa.—  Są  tu  trzy  parafie  prawosławne,  jedna  ka- 
tolicka, jedna  ormiańska,  jedna  unicka,  jedna  e- 
wangielicko  -  augsb.  Z  zakładów  naukowych  Cs. 
posiadają  uniwersytet  cesarza  Franciszka-Józefii, 
z  wykładem  niemieckim,  otwarty  w  d.  4  październi- 
ka 1876  r.  i  złoiony  z  trzech  fakultetów:  filozoficz- 
nego, prawnego  i  teologicznego  (grecko-wscb.  ubrz.), 
dalej  gimnazyum,  szkołę  realuą,  seminaryum  dla 
nauczycieli  i  takież  dla  nauczycielek,  państwową 
sikołę  przemysłową,  średnią  szkołę  rolniczą,  szko- 
łę śpiewu  kościelnego,  szkołę  do  kształcenia 
rzemieślników,  szkołę  kupiecką,  średnią  szkołę 
miejską,  16  szkół  ludowych.— Przemysł  słabo  roz- 
winięty; z  większych  zakładów  istnieje  fabryka  ma- 
chin oraz  &bryka  wyrobów  bronaowych;  za  to 
handel  w  stanie  kwitnącym.  Ruchliwa  ludność  nie- 
miecka i  lydowska  doi^onywa  rozległych  obrotow 
z  Rumunią  i  Bessarabią,  a  po  części  i  s  Oalicyą; 
głównemi  artykułami  handlu  wywozowego  są,  skó- 
ry, zboże,  okowita,  bydło  rogate  (opasowe),  drzewo, 
wełna  i  potaż.  Rozwojowi  handlu  sprzyjają  wiel- 
ce trzy  linie  dróg  żelaznych,  wychodzące  z  Czer- 
niowiec,  a  mianowicie:  do  Jass,  do  Lwowa  i  do 
granicy  Bessarabii  w  Nowosielioy.  Przes  Prut 
wiodą  dwa  mosty:  jeden  służy  dlą  gościńca  bitego 
do  Sadogóry,  drugi  zaś,  żelazny,  systemn  kratowe- 
go, 226  m.  długi,  8  szeroki,  zbudowany  został  dla 
kolei  żelaznej.  W  dniu  otwarcia  uniwersytetu  Bu- 
kowina obchodziła  stuletnią  rocznicę  przyłączenia 
do  AuBtryi  i  z  tej  okazyi  odsłoniono  na  placu  miej- 
skim pomnik  .Austryi*,  ze  składek  mieszkańców 
wzniesiony.  Przed  100  laty  Cs.  były  nic  niezna- 
czącą  osadą,  gdyż  wówczas  głównem  miastom  tych 
okolic  była  Suczawa.— W  dziejach  wspominane  są 
u  naszego  Miechowity,  jako  miasteczko  mnltańskie, 
które  Mikołaj  Kamieniecki,  kasztelan  krakowski 
i  hetman  w.  k.,  spustoszył  w  1509  r.— Wtargnął 
on  z  rozkazu  Zygmunta  I  do  Multan,  aby  pomśdć 
ryoerzy  polskich,  których  Bohdan,  hospodar  wołoski, 
pojmał  był  w  Trembowli  i  w  Podhajcach  ściąć  ka- 
zał. —  W  1707  r.,  według  świadectwa  historyków 
wołoskich,  zaszła  pod  Cz-ami  niefortunna  dla 
Szwedów  utarczka,  pod  Azelem  Oylenbrokiem, 
z  Rossyanami,  pod  dowództwem  Krapotkina. 
W  Cz-ach  także  odbył  się  ąjazd  Aleksandra  I 
a  Franciszkiem  I,  d.  5  października  1823  r.— W  e- 
poce  zajęda  miasta  przez  Austryaków  było  ono 
całkowicie  drewniane  i  dopiero  około  1786  r.  mu- 
rować się  poczęło.  —  Wzrost    był    zrazu  powolny. 
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gdyi  w  1880  r.  ladnośó  nie  wynotriła  nawet  7  000 
głów.  —  Dopiero  podniesienie  Bukowiny  do  nędu 
samodiielnyoh  krajów  koronnych,  a  Ca-o  do  godno- 
6oi  stolicy,  wpłynęło  stanowoio  na  saybki  i  besn- 
Btanny  roiwój  niiasta.  ^^  ^ 

Czernobajew  Mikołaj  (*  w  r.  1797  w  gub. 
CsermhowBkiej— t  d.  23  lutego  st.  Bt  r.  1868).  le- 
kara  wojskowy.  Ukońoiywasy  w  r.  1820  uniwer- 
sytet moskiewski,  wyszedł  do  służby;  w  r.  1825 
obroniwszy  rozprawę  p.  n.  „De  haemorrhoidibus* 
Bostał  doktorem  medycyny.  Przechodząc  kolejno  ró- 
ine  stopnie  służbowe,  w  r.  1847  zajął  miejsce  na- 
OBolnego  lekarza  w  kijowskim  szpitalu  wojskowym. 
W  r.  1853  zamianowano  go  lekarzem  naczelnym 
armii  południowej;  jako  taki  odbył  wojnę  wscho- 
dnią, ze  służby  wyszedł  w  r.  1861.  Z  14  prac,  któ- 
re denkiem  ogłosił,  na  szczególniejszą  uwagę  zasłu 
gują  dwie  o  zarazie  morowej,  którą  miał  sposo- 
bnoM  poznać  naocznie. — .Ob.  „BoeBHo-HeA.  ŚCyp- 
naai"  r.  1836). — Por.  Zimejew  .Cjtosapi  Bpa^et" 
i  t.  d.  (Petersburg,  1887.  str.  161).  »'  »•  ^^ 

Czernoboht  ob.  C  z  a  r  n  o  b  ó  g. 

Czernoboloy  (właściwie  Czernobyloy),  sek- 
ta russka,  stanowiąca  oddział  sekty  Popowców;  gło- 
siła ona  blizki  koniec  świata  i  przyjście  Antychry- 
sta; obok  tego  członkowie  jej  przeciwni  byli  służ- 
bie wojskowej  i  wykonywaniu  przysięgi.  Prześlado- 
wani za  czasów  Katarzyny  II,  wyemigrowali  do 
Polski,  gdzie  osiedlili  się  w  okolicach  miasta  Czar- 
nobyla, od  którego  otrzymali  swą  nazwę.  Wkrótce 
potem  (1775)  wyruszyli  do  Dobrudży,  zostającej 
wówczas  pod  panowaniem  Tnroyi,  i  tam  sałożyU 
osadę  przy  uściu  Dunaju.  W  r.  1782  sa  oswobo- 
dzenie z  rąk  tureckich  jakiegoś  magnata  austryao- 
kiego  otrzymali  od  cesarza  Józefa  II  prawo  zamie- 
szkania w  Bukowinie  i  zaręczenie  swobody  wyzna- 
nia, a  obok  tego  na  -dwadzieścia  lat  uwolnieni 
soBtali  od  płacenia  podatków.  Tu  Cz.  założyli  nową 
osadę,  Biała  Koznioa,  gdzie  wśrodku  bieżącego  stn- 
leda  utworzono  metropolię  sekciaiską.  Obecnie  na- 
zwa Cz-ów  znikła,  ustąpiwszy  miejsca  nazwie  Li- 
powsnów,  która  przedtem  służyła  dla  nielicznej 
garstki  dawniej  osiedlonych  na  Bukowinie  sekoia- 
rzy.  "• 

Czernooh  Józef,  dziennikarz  czeski  (*  1888 
W  Przerowie-  f  1882  w  Ołomuńcu),  nauki  gimna- 
lyalne  pobierał  w  Kromierzyżn  i  w  Ołomuńcu,  po- 
tem przez  rok  jeden  uczęszczał  do  seminaryum 
nauczycielskiego,  w  końcu  zaś  udał  się  do  Wiednia 
na  studya  prawa.  W  r.  1865  zaczął  wydawaó 
aOlomunecke  Noviny*,  za  które  ciągle  karom  pod- 
padał i  dopiero  po  układzie  Anstryi  z  Węgrami 
amnestyę  otrzymał.  Znowu  wszakże  «a  mini- 
steryum  Oiskry  ściągnął  na  siebie  jeszcze  sroższe 
prześladowanie,  za  przestępstwa  bowiem  prasowe 
był  skazany  na  kilka  lat  więzienia  i  na  stratę  kil 
ku  tysięcy  kaucyi.  Zdołał  jednak  w  czas  jeszcze 
umknąć  za  granicę  i  w  Berlinie,  wespół  z  Fryczem, 
wydawał  „Correspondanoe  Tch^ue".  Za  ministe- 
ryum  Potockiego  wrócił  do  kraju;  założył  w  Pro- 
Btejowie  tygodnik  „Obcan'  i  do  spółki  z  Józefem 
Vrlą  własną  drukarnię,  z  którą  w  1872  pnenieśli 
się  obaj  do  Brna;  lecz  nie  uiyidcawszy  koncessyi  na 


swoje  imię,  prowadzili  ją  pod  firmą  .Narodni  knfli- 
tisk^rna  Josefa  Hnilićky*.  Cs.  rozpoozął  w  Oben- 
nie  walkę  przeciw  usunięciu  aię  Czechów  od  udziała 
w  reiohsraoie,  którą  przeniósł  i  do  „Naiińoa",  zało- 
żonego, pomimo  wieikieb  przeciwności  i  pnesskód, 
przez  jego  żonę,  po  Nowinach  Ołomnnieckicb. 
Walka  ta  kosztowała  go  niemało  ofiar,  leoz  si; 
zupełnem  zakończyła  zwycięstwem,  a  pożytek,  jaki 
stąd  odniósł  cały  naród,  jedyną  był  dJa  niego  na- 
grodą, obok  uznania  kilku  miast  i  towarzystw,  któ- 
re zamianowały  go  swoim  obywatelem  honorowym, 
lub  członkiem.  Cs.  był  to  mąż  wysokich  cnót 
obywatelskich;  każda  myśl  pożyteczna  a  piękna 
budziła  w  nim  zapał  najżywszy.  Miał  styczność 
ze  wszystkimi  działaczami  w  Słowiańszcsyśnie,  a  we 
wzajemności  słowiańskiej  upatrywał  zawsze  zba- 
wienie swego  narodu.  We  wszelkioh  sprawaoh  na- 
rodowych chętnie  brał  udział,  o  ozem  świadosy  naj- 
lepiej jego  praca  dziesięcioletnia  w  słowiw&skim 
związku  robotniczym,  założonym  r. .  1872  w  Oło- 
muńcu w  tym  celu,  aby  bronił,  wspierał  i  wycho- 
wywał czeskich  rzemieślników  i  robotników,  ska- 
zanych aż  do  owego  czasu  na  wynarodowienie  zu- 
pełne. Na  początku  r.  1874  wybrany  na  starostę 
pomienionego  związku,  pełnił  ten  urząd  aż  do 
śmierd.  —  Pod  jego  zarządem  związek  zakwitnij 
i  stał  się  nietylko  ogniskiem  rzemieślnjotwa  cze- 
skiego, leoz  także  jednym  z  najważniejszych  dna- 
łączy  w  narodowej  organizacyi  ołomonieoUej. — Żo- 
na Oz -a,  Józefina  (*  1840),  od  lat  najmłod- 
szych brała  udział  w  mchu  narodowym.  Wyszedł- 
szy aa  Józefia  Cz  a,  który  wówozas  był  redaktorem 
Nowin  Ołomunieokioh,  i  zamieszkawszy  w  Ołomuń- 
cu, znalazła  tam  rozległe  pole  dla  pożyteczni 
działalności.  Ody  mąż  ratował  się  uoieozką  przed 
więzieniem,  ona  ogłosiła  wydawnictwo  nowego  cza- 
sopisma .Ńaśinec"  i  kierowała  niem  umiejętnie  aż 
do  r.  1885,  w  którym  odstąpiła  je  Aleks.  Jifićko- 
wi,  a  uzyskane  stąd  10  000  złr.  ofiarowała  na 
rzecz  Domu  narodowego  w  Ołomuńon.  Fun- 
duszem tym  sarządza  i  aż  do  jej  śmierci  zarBądzać 
będzie  .Pierwsze  czeskie  Towarzystwo  budowniose* 
które  postawiło  Dom  narodowy,  a  po  agonie  jej 
obejmie  go  Macierz  Domu  narodowego,  ktiirej  ce- 
lem jest  zachowanie  tej  instytuoyi.  W  latach  1870 
i  1874  Gz-owa  była  starostką  Towarzystwa  pań 
i  panien  czeskich  w  Ołomuńcu;  po  założenia  ,Je- 
dnoty  narodowej  dla  wschodnich  Moraw",  była 
zrazu  agentką  Ołomunieckiego  damskiego  jej  wy- 
działu, a  oBtatniemi  czasy  została  presydentlói,  la- 
równo  w  niej,  jak  i  w  dobroczynnym  komitede 
damskim.  Po  śmierci  męża  założyła  stypendyum 
jego  imienia  w  gimnazynm  przeszowskiem,  &  wszel- 
kie przedsięwzięcia,  mające  na  celu  dobro  ojosymy, 
cieszą  się  jej  życzliwością  i  poparciem. — (,OitftT 
SloYuik  Naućny")  * 

Czernojewioz,  ob   Arseniuss. 

Gzemowioki  Jan  (CzernovioenuB,  Czer- 
noYicius,  po  ojcu  zwany  także  Seąuenides) 
(*  1669— t  1688),  słynny  swego  czasu  wierszopa 
łaciński;  w  r.  1598  otrzymał  stopień  bakałarza 
w  uniwersytecie  praskim,  w  1612  zaszozyoony  zo- 
stał herbem  szlacheckim;  do  1620  zasiadał  w  ra- 
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dsie  miejskiej;  w  1627,  wslmtek  rozkaia  oeaarskie- 
go,  wywołąjąoego  a  kri^u  dyssydentów,  wyniósł 
Bię  do  Saksonii  i  lamlesikał  tam  v  Pimau.  WspM- 
oie6ni  uoieni  wielce  go  wysławiali  la  jego  wier- 
sze łacińskie,  które  właściwie  były  centonami  (ob. 
Cent  o),  okładanemi  z  klasyków  nymakioh,  mia- 
nowicie zaś  z  WergiliuBza.  Pominąwszy  pomniej- 
sze próby  tego  rodzaju,  wspomnimy  ta  .DeoBS  au- 
gustissimorum  ex  amplissima  fiorentis8imaque  ar- 
ohidncnm  Anstriae  familia  imperatorum  brevlter 
Yirgiliano  oarmine  oontezta*  (1605  r.).  Więcej 
oryginalności  okazał  w  dwóch  póiaiejszyoh  wiel- 
kich utworach:  .Debell«  pannonico*  (1619)  i  .,De 
irmptione  militis  PassavienaiB  in  regnnm  Bohemiae 
ipBamqne  adeo  Pragae  minoris  nrbem  libri  dno* 
(1620).  Pierwszy  z  nich,  opiewający  walki  prze- 
ciw Tarkom  na  Wogrneoh,  od  r.  1598  do  1605,  na- 
pisany był  na  uroczystość  koronaoyi  Fryderyka  V, 
a  slnitkiem  tego,  po  nieszczęśliwej  bitwie  białogór- 
Bkiej,  uległ  konfiskacie  i  naleiy  dziś  do  rzadkości 
bibliograficznych;  dragi  opisuje  wyprawę  na  Cze- 
chy Wawrzyńca  Bamó  r.  1611.  W  oba  jest  wiele 
szczegółów^  zajmugąoyoh,  ale  styl  cięśki  i  zawi- 
ły.— (Pelzl  .Abbildungan  bohm.  und  mahr.  Oelehr- 
ten«  (1777)  t.  IH  str.  100—104).  • 

Czerny  Jan,  po  łao.  Nigranus,  unas  Czar- 
ny (*  około  1500— 1 1565),  starszy  Jednoty  brat- 
niej, jeden  •  jej  najiarliwszych  obrońców  i  krze- 
wicieli, znakomity  mówca,  zwany  przez  współczes- 
nych .drogim  prawie  Chryzostomem*.  Wskutek 
prześladowania  religynego  ukrywać  się  musiał  i  tu- 
łać: przez  niejaki  czas  bawił  w  Prusieoh,  w  Kró- 
lewcu, gdiie  zyskał  sobie  względy  księcia  Albrech- 
ta, następnie  w  Polsce;  w  zastępstwie  uwięzio- 
nego Jana  Augusty,  wespół  z  Czerwonką,  spra- 
wował zwierzobni  zarząd  Jednotą,  a  w  r.  1558  był 
wybrany  w  niej  na  sędziego.  Boku  1555  znajdo- 
wał się  na  synodzie  polskich  dyssydentów  w  Koź- 
minku i  gorącą  przemową  posiedzenie  zagaił. 
Z  pism  Cz-ego  najwainiejsze  są  zapiski  o  dziejach 
Jednoty  od  r.  1547—1552,  zawierające  się  w  VII 
i  VIII  folianoie  archiwum  Braci  Czeskich.  Ułożył 
takłe  wiele  pieśni  nabożnych,  z  których  dwie  we- 
szły później  do  kancyonału  Szamotulskiego  (1561-r.) 
(„Ott&v  Slovnik  naucny*).  • 

Czerny  herbu  Nowina,  ród  szlachecki  w  Pol- 
sce. Członkowie  rodu  tego  wywodzili  dę  z  Nienieo, 
pierwotnie  zwali  się  Szwarc,  pisali  się  później 
Szwarcenbergami  z  Witowie.  Przypuszczeni  do  sila- 
oheotwa  polskiego,  od  wieka  XV  piastowali  różne 
nraędy  ziemskie  i  w  ekonomiach  królewskich;  wcza- 
sach póżaieJBzych  zajmowali  stanowiska  wybitniej- 
sze. Cz.  PiotrJędrzej  odpiowada.ił  do  Włoch 
królową  Bonę,  posłował  na  sejmie  konwokacyjnym 
po  śmierci  Zygmunta  Augusta,  około  roku  1689 
został  kasztelanem  lubelskim.— Ca.  Michał  (f  ok. 
1697),  wnuk  Jerzego,  starosty  białcoerkiewsklego, 
syn  Stanisława  i  Gawrońskiej,  był  naprzód  kaszte- 
lanem oświęcimskim,  od  r.  1694  sądeckim.  W  bez- 
kiólewiu  po  Janie  III  trzymał  stronę  Contiego. 
Z  Olszamowską  miał  kilka  córek  i  synów:  Józefa, 
Stanisława  i  Piotra.— Gi.  Jędrzej   (f  1720), 

Inarkl.  Fown.  niuti.  Zen  UO.  T,  TTV. 


brat  Michała,  naprzód  bnrgrabia  krakowski,  10  li* 
stopada  r.  1709  został  kasztelanem  sądeckim.— Cz. 
Stanisław  (f  1720),  syn  Michała  kasitelana  są- 
deckiego i  Olszamowskiej,  jako  starosta  parnawski 
podpisał  z  ojcem  elekoyę  Contiego;  w  r.  1715  otrzy- 
mał kasztelanię  oświęcimską  i  zmarł  bezpotomnie. 
— Cz.  Franciszek,  syn  Aleksandra  i  Bajerskiej, 
wnuk  Bernarda,  prawnuk  Jerzego,  starosty  biało- 
cerkiewskiego,  pisał  się  Szwarcenbergiem  z  Wito- 
wie, marszałkowa!  na  dworze  prymasa  Szembeka, 
4  kwietnia  1789  został  kasztelanem  oświęcimskim, 
w  r.  1746  wojnickim.  W  r.  1760  kasztelanię  zło* 
źył. — Cz.  Franciszek  (f  31  października  1775), 
wnuk  Michała,  kasztelana  sądeckiego,  syn  Piotra 
i  Katarzyny  Małachowskiej,  w  r.  1739  został  ka- 
nonikiem Jankowskim,  w  1757  był  audytorem  bi- 
skupa Jędrzeja  Załuskiego,  trzymał  probostwo 
w  Oolnbia,  później  w  Sandomierzu;  20  listopada  r. 
1762  mianowany  kustoszem  koronnym,  godność 
tę  po  upływie  lat  dwóch  złożył. — Cz.  Joachim 
ł  1772),  brat  Franciszka,  kustosza  koronnego- 
D.  81  października  r.  1754  został  chorążym  Za- 
torskim i  oświęcimskim,  w  wojsku  koronnem  miał 
stopień  podpułkownika,  od  r.  1762  generała  majo- 
ra. Podczas  ruchu  barskiego  obrany  został  na 
miejsce  Jerzego  Marcina  Lubomirskiego  marszał- 
kiem konfederaoyi  krakowskiej,  należał  do  organi- 
zacyi  generalnośoi  w  Białej,  która  powierzyła  mu 
missyę  dyplomatyczną  do  Konstantynopola.  Wyje- 
chawszy w  sierpniu  r.  1771  z  Preszowa,  w  którym 
wówczas  rezydowała  generalność,  przez  Wiedeń 
przybył  do  celu  podróży,  przez  sułtana  Mustafę 
przyjęty  uprzejmie.  Poselstwo  to  okazało  się  bez- 
owocnem,  nastąpiła  bowiem  rychło  klęska  roku 
1772.— Ob.  Paprocki  .Herby  rycerstwa  pol.*;  Bar- 
toszewicz w  ,Eno.  Org."  (t.  VI);  Łętowski  ^Kata- 
log* (t.  II,  str.  168).  '^^  8 

Ozemy  Jan,  uczony  czeski  (*  1788  w  Horzy- 
cach—f 1859  r.  w  Miietynie,  gdzie  był  probosz- 
czem katolickim).  Naakę  zawdzięczał  własnej  pra- 
cy, gorliwie  zwłaszcza  zajmował  się  matematyką 
i  astronomią  i  prowadził  korespondencyę  naukową 
z  Litrowem.  Zbudował  tellurium,  które  odtwarza- 
ło różne  szczegóły  ruchów  ziemi,  jak  rozmaite 
trwanie  dnia  w  różnych  porach  roku,  odmiany 
księżyca,  epoki  zaćmień  i  t.  p.  Urządził  hodo- 
metr,  czyli  przyrząd  oznaczający  długość  przebytej 
drogi  Wydał  też  'Tablice,  ułatwiające  rozumie- 
nie dziewięciu  części  mowy  czeskiej  (1825).    ^^• 

Czerny  Karol  (*  20  lutego  1791  w  Wiedniu 
— t  15  lipca  1857  tamże),  słynny  pianista,  kom- 
pozytor i  pedagog  muzyczny.  Jego  zdolności  do 
muzyki  rozwijały  się  tak  wcześnie,  że  dzieckiem 
jeszcze  będąc,  ukończył  całkowity  kurs  gry  na  for- 
tepianie pod  kierunkiem  swego  ojca,  Wenzla  Cs-go, 
zdolnego  pianisty;  następnie  studyował  przez  czas 
pewien  teoryę  muzyki  pod  okiem  Beethovena.  Ma  • 
jąc  zaledwie  15  lat,  był  już  wysoko  cenionym 
nauczycielem  fortepianu.  Z  wyjątkiem  krótkich 
wycieczek  do  Niemiec,  Francyi,  Anglii  i  Włoch, 
prawie  nie  opuszczał  Wiednia.  Cały  dzień  udzie- 
lał  lekoyj,   wieczorami  komponował.    Do  1885  r. 
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C.  nie  odmawiał  lekoyj  nikomu,  od  tego  wssakźe 
aasu  kształcił  tych  jedynie,  którzy  wybitne  adol- 
noioi  okaiywali.  Lioiba  jego  uczniów  jest  olbrzy- 
mia; w  ich  gronie  znajdowali  się:  Liszt,  Dołiler, 
Tbalberg,  Jaell  i  L.  Meyer.  Jako  kompozytor, 
przewyiszył  płodnością  prawie  wszystkich  muzy- 
ków. Liczba  ogólna  dzieł  jego  nie  jest  ustaloną; 
ostatnie  dzieło  wydane  u  Spitty  w  Wiedniu,  p.  t. 
,32  ISseroitien',  nosi  liczbę  „opusu*  848.  Zwaiyó 
jednak  trzeba,  de  C.  nie  wszystkie  swe  kompozy- 
cye  oznaczał  oyfirą  opusową,  równie  tet  jak  bar- 
dzo liczne  układy  fortepianowe  wszystkich  symfo- 
n^  Beethovena,  wielu  Haydna,  Mozarta,  Spohra, 
różnych  oratoryów,  i  t.  d.  O  wiele  jednak  trwal- 
sze znaczenie  posiadają  jego  etiudy  fortepianowe, 
zwłaszcza  tei:  ,160  ąchtaktige  Ubungen";  n^"'' 
schnie  der  Fingerfertigkeit"  .Schnie  der  Gtelaufig- 
keit*,  , Schnie  der  Fingerfertigkeit*,  „40  tagliche 
Stndien",  ,  Schnie  des  Yirtuosen*,  „Sohule  derlin- 
ken  Hand*.  „Schule  der  Yerzierungen*  i  „Schnie 
des  Fngenspiels*.  Etiudy  Cz-go,  przedewszystkiem 
zaś  „Schnie  der  Gelaufigkeit*,  po  dziś  dzień  znaj- 
dują się — niejako  obowiązkowo — w  rękach  kside- 
go  z  kształcących  się  systematycznie  w  grze  na 
fortepianie.  *•  ^••• 

Czerny  (Óerny)  Józef,  współczesny  czeski 
leśnik  i  pisarz  w  tym  dziale  (*  1841  w  łowiectwie 
Huta  sskUma,  w  lasach  dobrzyskich).  Po  ukończenia 
nauk  poświęcił  się  leśnictwu;  nabywszy  praktycz- 
nych wiadomości  podczas  służby  swej  w  zarządzie 
wielkich  leśnictw,  objął  zarząd  lasów  w  kilku  znacz- 
niejszych dobrach,  jak  Kniażyoe,  Zuklin,  Waldheim. 
C.  jest  też  przysięgłym  ekspertem  w  przedmiocie  le- 
śnictwa i  łowiectwa  przy  o.  k.  sądzie.  Już  jako 
młodzieniec  brał  udział  w  wydawnictwie  Zabaw 
myśliwskch,  jako  też  w  układania  Słownika  my- 
śliwsko-leśnego,  razem  z  Franciszkiem  Spatnym. 
W  r.  1864  napisi^  i  wydał  dzieło  o  bażantniotwie. 
W  r.  1881  wyszła  jego  Nauka  leśnictwa  dla  go- 
spodarzy, w  1882—84  Myśliwstwo  w  6-ciu  księ- 
gach. Umieszczał  też  liczne  pouczające  artykuty 
w  czasopismach,  a  biorąc  udział  w  obradach  sto- 
warzyszeń rolnych,  przyczynił  się  do  doprowadze- 
nia lasów  w  Czechach  do  obecnego  kwitnącego 
ich  stanu.  W  r.  1885  przedsięwziął  wydawanie 
obszernej  Enoyklopedyi  leśnej.  ^*-  *•*• 

Czerny  Wincenty  (•  w  Trutnowie  d.  19  li- 
stopada r.  1842),  spółozesny  chirurg  czeski.  Do 
nauk  przykładał  się  w  Wiedniu,  tamże  był  asysten- 
tem profesorów  :OppoIzCra,  Arlta  i  Billrotha;  w  r. 
1866  otrzymał  dyplom  doktorski,  a  po  pięciu  latach 
powołanym  był  na  profesora  zwyczajnego  i  dyrek- 
tora kliniki  chirurgicznej  we  Freiburgu;  w  r.  1877 
przeniósł  się  na  tab'eź  samo  stanowisko  do  Heidel- 
berga.  Napisał:  „Beitrage  znr  operativem  Chirurgie" 
i  mnóstwo  innych,  ciekawych  i  cennych  prac  chi- 
rurgicznych, mieszczących  się  w  czasopismach  za- 
wodowycb.  "'  '•  '• 

Czemy-Szwaroen1)erg  Franciszek,  profesor 
zwyczajny  geografii  na  uniwersytecie  Jagiellońskim 
<*  1  października  1847  r.  w  Krakowie),  gdzie  też 
ukończył  studya  gimnazyalne  i  uniwersyteckie. 
W  r.  1871  uzyskał  na  uniwersytecie  Jagiellońskim 


stopień  doktora  filozofii,  w  r.  1873  złożył  we  Lwo- 
wie egzamin  nauczycielski  z  łiistoryl  i  geografii 
na  całe  gimnazyum,  poozem  przez  osiem  miesęer 
r.  1874  pełnił  obowiązki  snplenta,  osęśdą  w  gi- 
mnazyum Św.  Anny  w  Krakowie,  częścią  pizy 
wyższej  szkole  realnej  we  Lwowie.  Następnie, 
celem  oddania  się  szczegółowszym  studyom  w  za- 
kresie geografii,  udał  się,  za  wyznaczoną  mu  na  to 
Bubwencyą  rządową,  na  uniwersytet  wiedeński,  a  po- 
tem lipski .  W  Wiedniu,  gdzie  spędził  zimowe  pół- 
rocze r.  ssk.  1874/5,  słuchał  głównie  wykładów 
geografii  prof.  Simoniego,  geologii  prof.  Sussa 
i  meteorologii  prof.  Hanna.  W  Lipsku,  gdzie  prze- 
bywał przez  dalsze  trzy  półrocza,  słuchał  wykłs 
dów  geografii  profl  Pesohla  i  Delitscha,  geologii 
prof.  Crednera,  astronomii  prof.  Briihnsa  i  astrofizy- 
ki prof.  Zollnera.  Powróciwszy  do  Krakowa,  habi- 
litował się  bezzwłocznie  —  z  końcem  październiki 
1876  r. — na  docenta  geografii  powszechnej  na  uni- 
wersytecie Jagiellońskim.    W  r.  1877  został  mia- 
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nowany  profesorem  nadzwyczajnym,  w  r.  1886 
zaś  profesorem  zwyczajnym  tegoż  przedmiotu.  Od 
r.  1879  jest  członkiem  c.  k.  komissyi  egzaminacyj- 
nej krakowskiej  dla  kandydatów  na  nanozydeli 
szkół  średnich,  a  od  stycznia  1892  r.  piastuje  nad- 
to urząd  dyrektora  tejże  komissyi.  W  wykładaeh 
swych  uniwersyteckich  obejmi^e:  ogólną  geografię 
fizyczną,  etnografię,  historyę  geografii,  ogólną  geo- 
grafię handlową,  geografię  państw  europejskich, 
geografię  monarchii  austryacko  -  węgierskiej,  geo- 
grafię Azyi,  Afryki,  Ameryki  i  Oceanii,  wreside 
meteorologię  i  klimatologię. — Obok  różnych  recen- 
syj  i  sprawozdań,  umieszczonych  to  w  .Przeglą- 
dzie krytycznym*,  to  w  , Bibliotece  warszawskiej*, 
to  w  .Przeglądzie  polskim",  to  w  .Zeitschrift  fur 
wisseuBchaftliche  Oeographie*,  ogłosił  drukiem: 
a)  z  hi  story  i:  1)  .Panowanie  Jana  Olbraohta 
i  Aleksandra  Jagiellończyków*  (Kraków  1871,  8<*, 
str.    140);    2)   „Zawiązki    państwowe    i    koś^elne 
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Gieoh,  Polaki  i  Węgier*  (Kraków  1872,  8",  str. 
176),— b)  B  geografii:  1)  .Bntdeknngagesohiohte 
des  Gabon  -  nnd  Ogowel&nder*  (w  .Zeitsohrift  der 
Geaellsobaft  fUr  Erdkonde  iu  Berlin"  1876);  2)  ,Die 
Wirknngen  der  Windę  auf  die  Oestaltung  der  Er- 
de"  (1876,  48-y  z.  „Ergansongobefte  sn  Petermanos 
llitteilungen");  3)  ,ZmiennośókUmata  i  jcfj  przyosy- 
ny*  (Rozprawa  drukowana  w  T.  rv  ,]E(oapraw  wy- 
dalałn  mat-pnyr.*  Akademii  iiniie]ętno6oi  w  Kra- 
kowie 1877);  4)  .Zarys  geografii  fiayomej  ooeann* 
(w  ,Pnewodnikn  naukowym  i  literackim*  Lwów 
1877,  aeszyt  styosniowy  i  lutowy);  5)  .Znaczenie  la- 
sów Bwłssaoza  w  górach  i  dla  gór"  (w  T.  III 
a  Bocznika  Towarzystwa  Tatrzańskiego  *,  1878); 
6)  „Handel  ludimi  w  Afryce*  w  „Niwie"  zeszyt 
lipoowy,  1878);  7)  ,Die  Oeograpbie  auf  der  Welt- 
austollung  in  Paris  1878*  (w  „Dentsohe  Bnndaohan 
fiir  Oeograpbie  u.  Statistik*.  1879);  .0  wytwarza- 
niu się  gór"  (w  T.  lY  .Rocznika  Towarz.  Tatrzań- 
skiego", 1879);  9)  .Die  Ywanderlichkeit  des  Kli- 
ma nnd  ihre  Ursaohen"  (Wiedeń,  Peszt  i  Lipsk 
1881);  10)  „Zarys  rozwoju  wiedzy  o  ziemi  na  tle 
historyi  odkryć  geograficznych"  (Warszawa  1881, 
stron  166);  1 1)  .Berioht  Qber  den  Stand  der  geo- 
graphisGhen  Arbeiten  in  Polen*  (w  .Zeitsohrift  fUr 
wisaenachaftliohe  Geographie"  1881);  12)  .Dzisiej- 
szy stan  geografii,  jej  badań  i  wiadomoid"  (w  „Bi- 
bliotece warszawskiej"  1882,  zeszyt  lutowy);  13) 
,  Kongres  geograficzny  i  wystawa  w  Weneoyi  " 
(w  .Bibliotece  warszawskiej"  1882,  zeszyt  kwie- 
tniowy); 14)  „Charakter  dzisiejszych  wypraw  do 
Afryki*  (w  .Niwie"  1882,  zeszyt  kwietniowy);  15) 
„Projektowane  morze  w  Saharze  algiersko-tnnetań- 
skiej*  (we  .Wszechświecie"  1882,  Nr  11  i  12);  16) 
„Kolej  Św.   Gotarda  i  jej  znaczenie*    (w   „Niwie" 

1883,  zeszyt  listopadowy);  17)  .Chiny"  Richthofena 
(w  .Niwie"  1S88,  zeszyt  lutowy);  18)  .Dzisiejsza 
prognosa  meteorologiczna"  (w  .Niwie"  1883,  ze- 
szyt marcowy);  19)  „Tonkin"  (w  „Przeglądzie  pol- 
skim" 1884,  zeszyt  marcowy);  20)  .Egipt  i  Mahdi 
w  Sudanie"  (w  .Przeglądzie  polskim**  1884,  zeszyt 
marcowy);  21)  .0  wpływie  wielkich  odkryć  geo- 
graficznych na  Polskę  i  jej  oświatę  w  XVI  w.*  (Re- 
ferat na  ^jazd  im.  Kochanowskiego,  1884  w  T.  V 
^Archiwum  komissyl  literackiej  Akademii  Umiej."); 
22)  .Jaskinie    lodowe*   (w   .Przeglądzie  polskim* 

1884,  zeszyt  wrześniowy);  .Bossya  w  Turkiesta- 
nie" (w  „Przeglądzie  polskim*  1884,  zeszyt  paź- 
dsiemikowy  i  listopadowy);  24)  „Obce  pierwiastki 
w  oywilizaoyaoh  Ameryki  starołytaej*  (w  T.  XIII 
„Rozpraw  wydziału  filolog.  Akad.  Umiej,  w  Kra- 
kowie* 1886);  25)  .Mierniki  wartości  w  przestrzeni 
i  czasie*  (w  .Ateneum  warszawskiem*  1887);  26) 
.Ogólna  Geografia  handlowa*  (Kraków  1889,  str. 
519;  dzieło  wydane  zasiłkiem  Akademii  Umie- 
jętności w  Krakowie);  27)  .Ostatnia  podrół  Stan- 
łeya*  (w  .Przeglądzie  polskim*  1890,  zeszyt  gro- 
dkowy). * 

Ozerny  Adolf,  współczesny  literat  czeski  (*  19 
sierpnia  1864  r.  w  Hradou  Kralowym,  gdzie  obecnie 
jest  naucz,  semin.  nauczycielskiego.  W  1884  zwie- 
dził- Łuiyce  i,  pociągnięty  urokiem  osobistości  Mi-  j 
ohała  Hornika,  postenowił  pracować   dla  narodku  ' 


serbo-Iuiyckiego.  W  1889  zwiedził  Kraków,  Często- 
chowę.  Warszawę,  Petersburg  i  czas  pewien  bawił  na 
Litwie,  w  powiecie  Dziśnieńskim,  gdzie  zebrał  gar- 
stkę pieśni  i  melodyj  ludowych.  WyjeidAąjąc  przy- 
najmniej raz  w  roku  do  Łniyc  i  bawiąc  tam  czas 
dłuiszy,  bierze  ływy  udział  w  pracy  narodowej  i  li- 
terackiej Serbów  łuiyoUoh.  pisząc  dłnłsse  prace 
i  krótsze  artykuły  do  „Czasopisma  Matioy",  .łiu- 
źioy"  i  kalendarzy.  Z  większych  prac  wydał  w  nich 
i  w  osobnych  odbitkach  trzy  zbiory  pieśni  łuiycko- 
serbsUcb  fl888,  1894),  dalej  .Wobydlenie  Łu- 
źiskich  Serbft"  (Budyszyn  1889,  przekład  pol- 
ski dra  J.  Karłowicza  w  „Wiśle"  1889,  p.  t.  „Za- 
groda łułyoka"),  .Mythiske  byłosfe  łuźiskioh  Ser- 
bów* (Budyszyn  1898;  przekład  polski  Bron.  Gra- 
bowskiego w  .Wiśle"  1894  i  1895).  Dla  oza- 
sop.  .Łuilca"  prsełołył  wiele  poezyj  i  powiastek 
czeskich,  jedną  polską  (Bałuckiego),  nadto  napisał 
wiele  artykułów,  między  innemi  .Aloizy  Gonsaga 
Żółkowski",  oraz  referatów.  Przełożył  takie  na  łu- 
iyoki  .Pieśni  wieczorne"  W.  Halka  (Budyszyn  1888^. 
Po  czesku  wydał  .Luźickć  Obrńzky"  Praga  1890), 
.Svatba  u  lużickioh  Srbfi*  (1893),  .R&znć  U- 
sty  o  Luźici",  feljetony  i  drobne  szkice  (1894); 
napisał  cały  szereg  artykułów  o  rzeczach  łuAyokioh. 
Na  tle  wspomnień  z  Litwy  skreślił  dwa  obrazki:  ,Prsy 
czytaniu  Dziadów*  (Svćt,  1890)  i  .Wspomnienia 
z  Litwy  i  Białej  Rusi*  (tamie  1894).  Tłómaczy 
takie  na  czeski  poezye  łuiyckie:  Zejlera  i  Cissin- 
skiego  (Barty);  „Wybór  pieśni  Jędńeja  Zbiera" 
wyszedł  świeio  nakładem  Akademii  czeskiej. — Po 
polsku  wydał  .Pieśni  białoruskie  z  powiatu  Dsi- 
śnieńskiego  gubernii  Wileńskiei"  (Kraków  1894, 
w  .Zbiorze  wiadomości  antrop.")  oraz  kilka  arty- 
kułów i  referatów  w  .Wiśle"  i  .Świede",  mlędiy 
innemi  .Za  pieśnią  łuiycką,  notatki  z  wędrówek 
po  łiuiyoach*  (Wisła  V).— W  r.  1894  Cierny  zo- 
stał współpracownikiem  komissyi  antropol.  Akad. 
w  Krakowie.  '  *»• 

Osersyszew  Grzegorz,  załoiyciel  rodziny 
hrabiowsUej  tego  imienia,  pokojowy  sługa  Piotra  I, 
o  którym  poseł  hiszpański  w  Petersburgu  de-Lydia 
pisał,  ie  był  .otyleft  sprytnym,  śmiałym,  na  każ- 
de skinienie  swojego  pana  ślepo  posłusznym,  o  ile 
chciwym,  obłudnym  i  pałającym  nienawiśdą  ku 
cudzoziemcom*.  Trzej  jego  synowie:  Iwan,  Piotr 
i  Zacharya'sz,  należeli  do  liczby  najznakomitszych 
działaczy  politycznych  za  panowania  Katarzyny  R: 
pierwszy,  jako  generał-feldmarszirfek,  prezes  admi- 
ralicyl  i  członek  akademii  nauk;  drug^  jako  senator; 
trzeci  wreszcie  (*  1722— t  1^84  w  Moskwie),  feld- 
marszałek i  główno  dowodzący  wojskami,  był 
pierwszym  generał- gubernatorem  Białorusi  po  roi- 
biome  1772  roku  i  na  stanowisku  tem  pozostał  do 
r.  1782.— Znany  pisarz  P.  N.  Batiuszkow,  w  dziele 
.E&iopyccifl  H  JlaTBa"  (Petersburg  1890,  str.  816— 
322)  tak  się  wyraia  o  oelniejszych  rozporządze- 
niach i  czynnościach  za  generał  -  gubernatorstwa 
Zacharyasza  Cz-a:  „Po  pierwszym  rozbiorze  Polski, 
przyłączona  do  Rossyi  część  Białorusi  podzieloną 
została,  pod  namiestnictwem,  na  dwie  gubernie: 
Mohylewską  i  Połooką,  przyczem  Statut  Litewski 
i  Prawo   magdeburskie  zastąpiono    w   roku  1776 
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ogólnem)  ustawami  państwa.  Pod  raądaml  Gb-b 
sapocaątkowaną  sostała  czysto  -  maska  własnoió 
siemska  pnes  nadanie  najinakomitssym  dygnita- 
riom  państwa  dóbr  i  włości,  labranyoh  na  skarb  pań- 
stwa. Sam  Cs.  otrzymał  Czecaersk,  książę  Potomkiń 
— Krsyosew,  Bamiańoow— Homel,  Zorioi— Szkłów, 
OoUoya  —  Propojsk.  Sałtykow  — Ciaoierzyn,  Oster- 
raan  —  Strieszyn,  Passek  —  Błonicze,  Tnrozaninow 
— starostwo  Zabłockie.  Pod  względem  wyznaniowym 
nowo  nabytą  czę6ć' Białorusi  podzielono  pomiędzy 
dyeoezye  prawosławne:  Białornską  (do  której  przy- 
łączono prowincye  Mobilewską,  Orszańską,  M6oi- 
sławBką,  Botaaczewską)  i  Pskowską  (obejmującą 
prowincye  Witebską,  Połooką  i  Dswińską,  przy- 
łączone w  roku  1795  do  dyeoezyi  Mobile wskiej). 
Wydano  zaraz  w  roku  1772  ukaz  o  uregulowaniu 
spraw  unickich  i  zasłonieniu  unitów  od  zamachu 
katolików.  Ci  ostatni,  na  mocy  nkazu  1773  roku, 
poddani  zostali  władzy  nowo-kreowanego  biskupa, 
który  saleieó  miał  odtąd,  nie  od  Rzymu,  lecz  od 
cywilnego  Justiz-kollegium  w  Petersburgu.  Pierw- 
szym takim  biskupem  był  kanonik  wileński,  Bo- 
husz-Siestrzeńoewicz.  W  r.  1778  założono  w  Mo- 
bilewie  seminaryum  katolickie  i  wprowadzono  do 
niego,  jako  przedmiot  obowiązujący,  język  russki. 
Nauki  w  zakładzie  wyUadane  były  według  planu 
zatwierdzonego  przez  Cesarzową  Katarzynę.  '■ ''''  ^■ 
Csernyszew  Aleksander  (*  1785 -f  1859), 
ksiąię,  minister  wojny  od  1882  do  imieroi,  nauki 
pobierał  w  korpusie  paziów,  do  wojska  wstąpił 
w  roku  1802  i  odbył  całą  kampanię  francuską 
w  sztabie,  od  AusterUtz  do  Friedlandu.  Po  zawar- 
ciu pokoju  w  Tyltyuływany  był  niejednokrotnie  przez 
cesarza  Aleksandra  I  do  poufiiych  porozumiewań 
się  z  Napoleonem  I,  i  tu  wykazał  niepospolite  zdol- 
ności jako  dworak  i  dyplomata.  Niyświetniejszy 
to  okres  w  jego  iyciu.  W  raportach  ambasadora 
francuskiego  w  Petersburgu,  Canlaincourfa,  do  Tal- 
leyranda z  r.  1810  młody  i  przystojny  pułkownik, 
adjutant  Cesarza,  przedstawiony  był  jako  najgo- 
rętszy wielbiciel  Napoleona,  mówiący  po  francu- 
sku poprawniej  ,nil  rodowity  paryłanin,  salonowiec 
pełen  oględności,  przenikliwy  i  dyskretny".  Na- 
poleon bliiej  ocenił  te  zalety  podczas  kampanii 
1809  r.,  kiedy  Cz.  pośredniczył  w  nader  dnili- 
wej  sprawie  przyłączenia  cząstki  Oalicyi  do  Bos- 
syi  i  rozszenenia  granic  księstwa  Warszawskiego. 
W  Paryftn  w  r.  1810  działalność  Cz-a  pół  urzę- 
dowa, pół  pokątna,  ściągnęła  na  siebie  podejrze- 
nia miidstra  policyi  Bavarego.  W  kółkach  wąt- 
pliwie arystokratycznych  zwano  Cz-»  .wielkim  zja- 
daczem serc  niewieścich*,  pomimo,  <e  w  oboowa- 
niu  był:  „suffisant,  fat,  mielleuz,  et  par  consó- 
ąuent  trós  fade*  (Hrabina  Choiseul-GoufiEIer  w  ,Be- 
miniscenoes*  str.  13),  Savary  nie  taił  jednak 
przed  Napoleonem,  «e  w  niektórych  sferach  mini- 
steryalnych  CB.'ma  wpływ  za  wielki,  że  stał  się  „une 
petite  puissance'  (,Mómoires  du  duo  de  RoTigo*, 
V,  124).  W  czasie  wojen  1812  —  1818,  na  kon- 
gresach wiedeńskim  i  werońskim,  we  wszystkich 
niemal  podróżach  i  wycieczkach  Cesarza  Aleksan- 
dra I,  Cz.  znajdował  się  przy  boku  swego  monarchy; 
towarzyszył   mu   również  w  r.  1825   na  południe 


Bossyi  i  był  przy  jego  zgonie  w  Taganrogn.  1^- 
tnł  hrabiego  otrzymał  dopiero  od  cesarza  Uikolś- 
Ja  I,  w  r.  1826;  tytuł  książęcy  w  r.  1841.  Na 
stanowisku  ministra  wojny,  od  r.  1832,  wtajemni- 
ozony  bywał  we  wszystkie  sprawy  dyplomatyczne, 
dotyczące  ścisłego  przymierza  z  Prusami  i  Anstryą 
przeciwko  Europie  zachodniej  (ob.  S.  8.  Tatiszose- 
wa  „HunepaTopi  HHRo;ia&  HHHOOTpaHHHe  ABopu' 
Petersburg  1889).  Ale  na  rozgłośnym  prze- 
glądzie wojsk  w  Kaliszu  we  wrześniu  1885  roku 
obecnym  nie  był,  zaćmiony  na  rasie  w  kwestyach 
speoyalnie-wojskowyoh  przez  hr.  Paszkiewicza.  Sta- 
nowisko Cz-a  po  tym  ąjeśdzie  zachwiało  się  nawet, 
gdy  na  jaw  wys^y  ąjadliwe  krytyki  sztabowców 
pruskich,  odnoszące  się  do  niektórych  szczegółów 
administracyi  wojskowe]  i  niezwykłego  rygom 
frontowego  (ob.  Ł.  Schneider:  „Kalisch  im  Sep- 
tember  der  Jabres  1886*  Berlin  1835  i  .Aus  mei< 
nem  Łeben*,  Berlin  1879;  nadto  C:  von  Decker 
qDie  Truppenyersammlung  bei  Kalisch*,  Królewiec 
1885).  Utrzymał  się  jednak  Cs.,  dzięki  stale  oka- 
zywanej mu  przychylności  królów  Fryderyka  -  Wil- 
helma III-go  i  Fryderyka  •  Wilhelma  lY-go,  oraz 
protekcyi  cesarzowej  iJeksandry  Teodorówny.  Hi- 
storycy wszakże,  tak  rossyjscy,  jak  i  zagraniczni  (ob. 
Tatissczewa  op.  dt.,  str.  378),  wiele  winy  zwala- 
ją na  Czemyszewa  za  ujemne  rezultaty  kampanii 
krymskiej  1858  — 55.  —  (Porównaj  Jominiego 
.Etudes  sur  la  guerre  de  Crimóe",  Peters- 
burg 1878).  '=■■«■ 

CzemjBZew  T  e  o  d  o  z  y,  syn  Mlkoł  aj  a,  geo- 
log rossyjski  ^*  1856  r.  w  Kijowie).  Ukońosyw- 
szy  kursą  gimnazyałne,  wszedł  do  służby  motskieś, 
w  roku  wszakże  1876  opuścił  ją  i  wstąpił  do  insty- 
tutu górniczego,  w  którym  przepędził  oztery  lata. 
Następnie  udał  się  na  Ural,  gdzie,  pod  kierunkiem 
profes.  Mullera,  brał  udział  w  nakreśleniu  mapy 
zachodniego  stoku  tych  gór.  W  r.  1682  lostał 
młodszym,  a  w  1885  starszym  geologiem 
w  korpusie  geologicznym.  Prace  jego  należą  do 
zakresu  paleontologicznego,  a  w  ogóle  do  geolo- 
gicznego. Pisał  o  formacyi  dewońskiej  w  Bossyi 
(1884),  o  fannie  dewonu  niższego  (1885),  o  perm- 
skim  wapieniu  kostromskim  (1885),  o  faunie  śred- 
niego i  górnego  dewonu  (1887),  o  sylurze  i  dewo- 
nie  uralskim  (1888),  o  geologii  Uralu  w  ogólno- 
ści I  t.  p. 

Czerokezy,  Cserokowie,  Czyrokowie,CzB- 
lakowie,  plemię  Indyan  amerykańskich,  należą- 
ce do  tak  zwanej  gałęzi  Apalackiej;  w  epooe  od- 
krycia Ameryki  zamieszkiwało  południowo-wschod- 
nie okolice  gór  Allegańskiob,  gdzie  dziś  styka  się 
granica  północna  stanów  Georgii  i  Karoliny  Połu- 
dniowej. Z  dawniejszego  życia  Cz-ów  wiadomo, 
iż  byli  oni  narodem  w  części  rolniczym  i  osiadłym; 
osady  swe  budowali  prawidłowo,  pozostawiając 
w  środku  rozległy  plac  czworokątny,  przy  którym 
stały  najznakomitsze  chaty,  w  pobUżu  zaś  wzno- 
siła się  piramida,  do  8  m.  wysoka  i  tyleż  metrów 
w  średnicy  mająca,  zbudowana  z  kamienia  i  gliny 
i  służąca  na  przechowywanie  ognia;  zwała  się  też 
, domem  ciepła".  Budzące  ^le  interesu  „Mount- 
builders*.  tj.  sztuczne  pagórki,  Cz.  świadomie  prsy« 
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plBi^ą  swoim  pnodkom,  podosas  gdy  inne  plemio- 
na zatraoiły  tradycję  oo  do  ioh  powstania  i  pne- 
inaoienia.  Uprawiali  rótne  gatunki  cbola  i  pray 
rosdiiale  plona  kierowali  się  sasadami  patryar- 
chalne]  wspólnośoi;  winosili  bowiem  prsed  iniwa- 
mi  wielki  śpiohlen  sapaaowy,  do  którego  kaMe 
gospodarstwo  zsypywało  pewną  iłośó  płodów  rol- 
nictwa, taką  mianowicie,  jaką  sa  Bbywi4404  od 
własnych  potrseb  uwalało.  Z  sapasów  w  ten  spo- 
sób Bgromadaonych  czerpać  mógł  ka<dy,  gdy  sn- 
iył  joi  władne;  oprócz  tego  słuiyły  one  na  przy- 
jęcie gości,  a  także  jako  opatrsmie  dla  udających 
aię  na  wojnę  lub  na  daUze  wyprawy.  Wierzenia 
relig^ne  Cz-ów  były  wsptine  s  wielu  in.  plemionami; 
oscili  oni  naturę  w  rozmaitych  Jej  przejawach: 
rto&oe,  księżyc,  gwiazdy,  wiatr,  chmury,  pioruny; 
najwyższym  kapłanem  był  tak  zwany  .honudeunt", 
czarownik,  wywoływacz  deszczu  i  pogody,  przepo- 
wiadacz  przyszłości,  odozyniaoz  uroków;  dziwaczny 
strój,  złożony  z  dziobów  ptasich,  rogów  bawolich, 
piór,  masek,  skór  zwierzęcych,  wyróżniał  go  od 
innych  współmieszkańców.  Godność  honudeuntów 
była  u  Cz-ów  dziedziczną,  skoro  jednak  piastujący 
ją  poczęli  wyzyskiwać  m^bezwstydniej  dla  włas- 
nej korzyści,  oburzona  ludność  powierzyła  ją  inne- 
mu rodowi.  Powszechną  była  wiara,  że  dusza 
ludzka  odbywa  po  śmierci  częste  wędrówki,  i  z  każ- 
dej takiej  podróży  powraca  na  ziemię  coraz  do- 
Bkonalszą.— Stosunek  Ci-ów  do  osadników  europej- 
skich był  zrazu  przyjazny,  tak  dalece,  że  około 
r.  1730  uznali  nawet  nad  sobą  władzę  Anglików, 
później  jednak  (nie  bez  winy  Europejczyków)  wy- 
buchła krwawa  walka,  z  obustronnem  okrucień- 
stwem przez  lat  4,  od  1759  do  1763,  prowadzona. 
W  wojde  o  niepodległość  trzymali  stronę  Angli- 
ków, później  wszakże  poddali  się  Stanom  jedno- 
czonym. W  owej  -to.  epoce  zaszły  zmiany  w  po- 
S^ądaoh  na  tuziemców:  dotąd  bowiem  panowało 
ogólne  i,  zdaniem  wielu,  bardzo  naturalne  przeko- 
nanie, że  z  chwilą  zajęcia  Ameryki  i  jej  koloniza* 
eyi  przez  Buropejozyków,  biali  są  jedynymi  pana- 
mi tej  ziemi;  teras  jednak  zbudziło  się  sumienie 
powueobne  i  w  poczuciu  sprawiedliwości  orzekło, 
ie  Indyanie,  jako  lud  pierwotny,  mają,  bądź  oo 
bądź,  pewne  prawo  do  ziemL  Takie  zapatrywanie 
się  na  tę  sprawę  było  przyczyną,  że,  za  prezyden- 
tury Waszyngtona,  Stany  Zjednoczone  pozawierały 
układy  z  rozmaitemi  szczepami  Indyan  i  przyzna- 
ły im  prawo  posiadania  zajmowanych  obszarów. 
Ody  w  następstwie  wynikł  z  tego  powodu  spór 
między  stanem  Georgii  a  Cs-zami,  m^wyższy  sąd 
Stanów  Zjednoczonych  orzekł,  że  Cz-ów  uważać 
należy  za  państwo,  z  którem  rząd  Stanów  zawarł 
układ  i  które  na  równi  z  innemi  narodami  trakto- 
wane być  wiano.  Później  jednak  zmieniły  się  znowu 
te  pojęcia  i  Indyan  nie  nważano  już  za  obce  państwa 
lub  ludy,  lecz  za  .domestio  dependent  nations*. 
Dziś  Cz.  należą  do  najbardziej  cywilizowanych  mię- 
dzy pierwotnemi  Indami  amerykańskimi.  Mieszka* 
ją  oni  w  dwóch  terrytoryaoh:  jedno  leży  w  stanie 
północnej  Karoliny,  ^.  w  dawnem  ich  siedlisku,  i 
tu  ostatni  spis  z  r.  1890  naliczył  ich  2  886  dusz; 
drugie   zaś— w   tak  zwanem   Terrytoryum  Indyan 


na  zachód  od  rz.  IflaaiBsippi,  w  dorzeczu  średniego 
Arkanzasn.  Wysiedlono  ich  tu  około  1838  r.  i  dziś 
ludność  ioh  dochodzi  do  22  000  głów  (1890).  Mię- 
dzy Indyanami  tego  terrytoiyum  zajmują  Cz.  naj- 
pierwBze  miejsce  i  poczynili  znakomite  postę- 
py w  oywilizacyi:  uprawiają  zboże  i  jarzyny,  plan- 
tują bawełnę,  trudnią  się  hodowlą  zwierząt  domo- 
wych, mają  własne  szkoły,  których  liczba  z  każ- 
dym rokiem  wzrasta.  Posiadają  własny  zarząd 
i  wspólnie  z  sąsiedniemi  plemionami  tworzą  rodzaj 
federacyi,  której  organizacya  wzorowała  się  na  u- 
rządzeniaoh  państwowych  Stanów  Zjednoczonych. 
Sejm  prowinoyonalny  zbiera  się  corocznie  w  mie- 
ście Tahlequah,  które  leży  w  obszarze  zasiedlonym 
przez  Cz-ów;  zbierają  się  nań  przedstawiciele  wszyst- 
kich plemion  „Terrytoryum".  W  ogóle  Cz.  ubierają 
się  po  europejsku,  wielu  z  nich  włada  językiem 
angielskim:  wyznają  protestantyzm,  mają  własne 
kościoły,  drukarnie  i  odrębny  alfabet,  ułożony 
w  1821  r.  przez  niejakiego  Ouessa.  Liczba  Cz-ów 
zmniejsza  się  statecznie,  głównie  skutkiem  tego, 
że  wraz  z  cywilizacyą  porzucają  swój  język  i  przez 
mieszane  małżeństwa  giną  już  w  następnem  poko- 
leniu.— Powszechnie  obserwowany  fakt,  że  ludy 
dzikie,  które  następnie  przyjęły  cywilizaoyę,  giną 
prędzej,  niż  te,  które  jej  nie  przyjęły,  stostqe  się 
i  do  Cz-ów.  Jakoż  grupa  mieszkająca  w  stanie 
Karoliny  Południowej  znika  daleko  szybciej  niż  ta, 
która  znajduje  się  w  .Terrytoryum".  *»'*•*• 

Jązyk  Cztnkazóm  albo  Czenkóm  jest  jednym 
z  tak  zwanych  języków  wcielających,  tj.  włącza- 
jących przedmiot  czyli  objekt  zdania  w  formę 
słowa,  albo  raczej  w  wyrażenie  słowne,  które 
w  swej  postaci  złożonej  przedstawia  całe  zda- 
nie; pozostałe  zaś  części  zdania  bliżej  je  tylko 
wyjaśniają  (ob.  W  .Bncykl."  t  I,  276  a).  Pod 
względem  fonetycznym  język  Cz.  posiada  spółgło- 
ski ciche  czyli  niedźwięozne:  k,  e,  t,  «,  a  nie  ma  od- 
powiednich im  głośnych:  g,  dz,  d,  z.  Z  połączeń 
spółgłoskowych  spotykają  dę  tylko:  ak,  st,  kw,  ohn, 
ńk,  tl.  Wyrazy  kończą  się  na  samogłoski  lub  na 
spółgł.  nosową  ń.  Tworzą  się  zaś  z  pierwiastków, 
zwyłde  jednozgłoskowyoh,  za  pomocą  pewnych 
przyrostków  określających,  przydanych  na  począt- 
ku lub  na  końcu,  np.  od  cy-lu-jaska  'ja  rą- 
bię' tworzy  się  rzeczow.  ka-lu-jasti  'siekiera', 
od  cy*nela  'ja  mieszkam'— ata-nel-5  'miesz- 
kanie' i  t.  p.  Prócz  tego  są  i  wyrazy  utworzone 
przez  złożenie  lub  zestawienie  ze  sobą  dwu  osnów 
lub  wyrazów;  np.  z  wyrazów:  kata  'ziemia'  i  ku- 
ku 'butelka'  powstaje  katakuku  'ziemna  bu- 
telka' t.  j.  ^dzbanek  gliniany';  z  ama  'woda' 
i  ekwochi  'wielki':  amekwoohi  'woda  wiel- 
ka' ^.  'morze'  itp.  Zaimek  osobowy  w  znacze- 
niu podmiotu  osobno  się  nie  wyraża,  ale  tylko  ja- 
ko przedrostek  dodany  na  początku  bądź  słowa, 
bądź  rzeczownika  lub  przymiotnika;  np.  cy-neka 
(tsineka)  'ja  mówię',  hi -nęka  'ty  mówisz';  cy- 
skaja  'ja  jestem  mężem',  hi-skaja  'tyś  mę- 
żem' itp.  Liczba  podwójna  i  mnoga  mają  oddziel- 
ne przedrostki  zaimkowe;  nadto  w  osobie  1-ej  1. 
podw.  inaczej  się  wyraża  'my  dwaj',  gdy  znaczy 
'ja  i  ty'    (włączające),    a  inaczej,   gdy   'ja  i  on' 
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(wyłąosająoo):  Inl-neka  'ja  i  ty  mówimy',  osti- 
neka  'ja  i  on  mówimy';  ini-skaja  'myśmy 
dwaj,  ij.  ja  i  ty,  męlowie',  osti-skaja  'myśmy 
dwaj,  i  j.  ja  i  on,  męłowie';  podobnie  w  liczbie 
mnogiej  'my*  innym  aĄ  oddaje  prsedroBtkiem, 
gdy  znaoay  'ja  i  wy'  (iti-aeka;  iti-skaja),  in- 
nym laś,  gdy  wyraża  'ja  i  oni'  (otsi-neka; 
otsi-akaja).  Fomitdiy  imionami  jęay k  Cs.  odro' 
Inla  dwie  Icategorye:  naiwy  istot  i  nazwy  pned- 
miotów  nieżywotny  cli  i  pny  każdej  z  ty  ob  kate* 
goryi  w  odmienny  sposób  uwydatnia  liczbę  mno- 
gą; przy  imionach  żywotnych  licz.  mnogą  ozna- 
czają przedrostki  ani-,  uni;  a  przy  nieżywotnych: 
H;  te'{i-),  c-(t8-)  (przed  o,  u,  e);  np.  a  on  en  (atsntsu) 
'chłopiec',  1.  m.  ani-ouca;  askaja  'mąż',  1.  m. 
ani-skaja;  tloknń  'drzewo',  1.  m.  te-tluknń; 
kntusi  'góra',  1.  m.  ti-kutusi;  ekwoni  'rze- 
ka', L  m.  o-ekwoni  i  t  p.  Form  deklinacyjnych, 
odpowiednich  naszym  odmianom  przypadkowym, 
odróżnić  można  trzy,  i  j.  mianownik,  dopełniacz 
i  biernik:  każdy  z  nich  poznaje  ńą  po  miejscu,  ja- 
kie w  zdaniu  zajmnje.  Przymiotnik  w  znaczeniu 
atrybutu,  czyli  określenia,  kładzie  się  przed  rze- 
czownikiem i  nawet  przyjmuje  przedrostek  ozna- 
czający licz.  mnogą,  kitóry  już  przed  rzeczownikiem 
może  df  nie  powtarzać;  np.  ekwachi  tluknń 
'wielkie  drzewo',  c-ekwachi  te-tlukuA  'wiel- 
kie drzewa':  asi  seti  'dobry  orzech  włoski', 
o-asi  seti    'dobre  orzechy  włoskie'  i  t.  p.    Przy- 


neisti  'mogę  mówić'),  lub  możność  dzlirfania  pny 
pewnym  warunku,  i  in.  Odmiana  słowa,  czyli  pnia 
słownego  w  połączeniu  z  osnową  zaimka  osobowe- 
go, bywa  albo  prosta,  bezprzedmiotowa,  gdy  słowo 
nie  ma  dołączonego  dop<^enia  ozynnośd  słowem 
wyrażonej;  albo  teł  odmiana  jest  złożona,  pned* 
miotowa,  gdy  owo  dopełnienie  jest  przywie4Uoae 
i,  do  formy  słownej  wcielone,  tworzy  z  nią  jedoo 
wyrażenie;  np.  w  koąjugaoyi  prostą}:  oy-neka 
'mówię*,  hi-nek a 'mówisz',  ka-neka 'mówi'  itd.; 
w  koqug.  złożonej:  ko-jaloicha  'ja  wiążę  mę', 
itso-ja-Ioioha  'my  wiążemy  cię',  te-tso-ja- 
ISicha  'ja  wiążę  was'  i  'my  wiążemy  was'  itd. 
Osobne  też  istnieją  formy  słowa  na  stronie  bier- 
nej. W  liczeniu  panige  system  dziesiątkowy;  li- 
czebniki od  1  do  lO-n:  1  sakwo,  2  tali,  3  ooi  (tsoi), 
4  ndki,  5  chiski,  6  sutali  itd.  tworzą  następnie 
formy  złożone  daUzych  liczebników.  —  Ob.  Fryd. 
Miiller  „Grnndriss  der  Sprachwisseusohaft*  t.  II, 
223  nst.  (Wiedeń  1882);  ,Seventh  annnal  report 
of  thd  Bnreau  of  Ethnology  1885  —  1886"  (Wa- 
szyngton 1891),  gdzie  pomieszczona  jest  praca  J. 
W.  Povella  (dyrektora  tej  instytuoyi),  przedsta- 
wlająoa  rodziny  językowe  tubylczych  plemion  ca- 
łej części  Ameryki  Północnej,  położonej  na  północ 
od  Meksyku.  ^  *^"- 

Oserówka,  Kanianfca,  ob.  Cusenta. 

Ozerpadło,  zwane  także  wy bi jakiem,  naczy- 
nie  do    czerpania  i  przelewania    cieczy  z  jednego 


t»/>.>iai>»,«*g^jA^AŁag^-.^^ 


Fig.  821.    Cz^rpadlo 


miotnik  gdy  jest  orzeczeniem,  ma  znaczenie  sło- 
wa; łącznika  nie  ma  w  tym  języku.  Słowo  za 
pomocą  pewnych  określających  '  przystawek,  doda- 
wanych do  pnia,  otrzymuje  wszdkie  odmiany  po- 
jęć, jakie  do  form  słownych  w  językach  europej- 
skich wprowadzają  różne  przyimM  w  połączeniu  ze 
słowami,  lub  też  inne  wyrazy;  np.  od  pnia  ne  'mó- 
wić' (cy-ne-ka  'ja  mówię')  tworzy  się:  cy  ne- 
istioha  'mówię  dla  tego';  oy-ne-ceoha  'roz- 
mawiam', ^.  'mówię  do  niego',  cy-ne-oeka  'idę 
mówić';  oy-ne-cy chicha  'przychodzę  mówić'; 
cy-ne-oylooha  'mówię  powtórnie'  i  t.  p.  Obfite 
są  również  sposoby  wyrażania  czasów  i  trybów. 
Czynność  trwała  ma  5  odmiennych  form,  a  m.  cy- 
nę k  a  '  mówię '  (aoryst),  oy-n  e  k  o  i  '  mówię  zwykle, 
albo  w  pewnych  okolicznościach*,  oy  nekei  'mó- 
wiłem głównie',  oy-n  e  kok  i  'mówiłem,  że  to  zau- 
ważono*, cynekesti  'będę  mówił'.  Podobne 
względy  uwydatniają  się  różnemi  formami  w  cza- 
sie przeszłym  (perf.)  i  w  przyszłym.  Prócz  tego 
osobne  istnieją  formy  (5),  wyrażające  uzdolnienie 
do  pewnej  czynności  (akinetsata,  akinetsatoi...), 
formy  wyrażające  możność  działania  wprost  (jo-ki- 


zbiornika  do  drugiego.  Jest  to  kubeł  bez  p^ąka, 
obsadzony  na  dłu^m  drążku.  Przelewanie  (wy- 
branie) odbywa  się  przy  pomocy  sserolpej  rynny, 
której  spadek  regulowany  jest  przez  długą  dre- 
wnianą podUadkę.  Drążek  czyli  trzon  C-ła,  opie- 
rany na  tej  samej  podkładce  i  prowadzony  na  dn- 
gę,  unosi  pełne  naczyńko,  a  wprawnym  obrotem  rącz- 
ki wylewa  się  płyn  do  rynny.  *■  ^■ 

Czerpak,  ogólna  nazwa  narzędzi  drewnianych 
lub  metalowych,  służących  do zaczerpywania  wody 
i  materyałów  płynnych,  lub  też  wydobywania 
z  nich  części  stałych  zawieszonych,  wreszcie  do  wy- 
dobywania z  dna  rzek  i  kanałów  piasku,  żwiru, 
ziemi  i  kamieni.  —  Bez  względu  na  przeznaczenie 
i  wielkość,  Cz.  występuje  albo  w  formie  narzędzia 
pojedynczego  i  wtedy  zowie  się  ręcznym,  Inb 
też  składa  się  z  całego  systemu  elementów  poje- 
dynczych, odpowiednio  w  całość  połączonych,  d^- 
łających  przy  współudziale  maszyny,  i  wtedy  zo- 
wie się  mechanicznym  (ob.  Draga,  tamże 
i  więcej  złożone  konstrukcye  czerpaków  pojedyn- 
czych, mechanicznych).  Najprostszą  formą  (^a 
ręcznego  jest  wiadro   drewniane,  zwyozi^neg   Uep- 
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kowej  roboty,  osadzone  na  długim  drągn,  niywa- 
ne  pnez  woziwodów  do  oierpania  wody  z  rzek. 
Ca-i  ręczne,  niywane  w  przemyśle,  są  różnorodnej 
formy  i  wielkości,  zwykle  metaliczne.  Uływane 
do  wydobywania  ziemi,  piaska  i  twim  z  dna  rzek, 
wyrabiaj(|  aą  z  blachy  telaznej,  są  formy  łopat- 
kowatej,  o  zagiętych  z  trzech  stron  brzegach, 
a  a  czwartej  strony  zwykle  ostro  zakończone.  Ścianki 
takiego  Cz-a  są  podziurkowane  dla  swobodnego 
odpływu  wody,  odpowiednio  zaś  umocowany  drąg 
lAośy  do  opnszaaania  i  podejmowania  narzędzia. 
Cz-i  tego  rodzaju  przy  większych  rozmiarach  bywa- 
ją pomssane  za  pomocą  windy  i  koło  wrota 
(ob.).  Przy  wydobywaniu  z  dna  rzek  i  kanałów 
gruntów  lekkich,  mady,  błota,  uftywają  czerpaków 


ści,  kiedy  Gz.  był  Jnł  grodem  warownym  a  póMq 
stolicą  udzielnych  ksiąłąt  Czerskich.  Konrad  I 
ks.  mazowiecki,  stryj  małoletniego  Bolesława  Wsty- 
dliwego, więził  Henryka  Brodatego  na  zamku  tu- 
tejszym w  1228  r.,  a  następnie  osadził  i  Bolesła- 
wa z  matką  Grsymisławą,  lecz  małionka  Henry- 
ka, Św.  Jadwiga,  przybyła  do  Cz-a  i  prośbami  uwol- 
niła meta,  wyjednała  zgodę  z  Konradem  i  związ- 
kami ją  familijnemi  wzmocniła.  Po  śmierci  Ziemo- 
wita I  1268  r.  Mazowsze  zostało  podzielone  mię- 
dzy synów  jego:  Bolesława,  który  otrzymał  księ- 
stwo Płockie,  i  Konrada  U,  który  został  pierwszym 
księciem  Czerskim  (D  x  Cirnensis).  Z  poezątku 
jako  stolica  księstwa  i  gród  sądowy,  Cz.  wzrastał 
w  ludność  i  zamoAnośó,  lecz  w  XIV  wieku  począł 


Fig.  322.    Bainy  zamkn  w  Czenku. 


ałotonyoh  z  worka,    osadzonego   na  żelaznej  obrę- 
czy, przymocowanej  do  drąga.  "  °- 

Ozersk,  dawniej  miasteczko  i  stolica  ziemi  Czer- 
skiej, najobszerniejszej  w  województwie  Mazowiec- 
kiem, dziś  osada  w  gubernii  Warszawskiej,  powie- 
cie Grójeckim,  na  lewym  brzegu  Wisły,  której 
koryto  znacznie  się  z  biegiem  czasu  od  Czerska 
oddaliło.  Jest  siedliskiem  urzędu  gminy,  która 
w  d.  1  stycznia  1898  r.  liczyła  6  889  m-oów,  sa- 
ma zaś  osada  miała  zaledwie  518  m-ców,  w  tej 
liczbie  284  mężczyzn  i  279  kob.,  97.77,  katoli- 
ków, 1.57o  ^dów,  reszta  prawosławnych  i  prote- 
stantów. Czas  załotenia  Cz-a  nie  jest  wiadomy, 
w  każdym  razie  osada  ta  naleły  do  bardzo  staro- 
żytnych; jeszcze  o  Warszawie  nie  było  wiadomo- 


upadać  i  dla  tego  książę  Janusz,  chcąc  miasto 
przyprowadzić  do  dawnego  stanu,  przywilejem  z  r. 
1886  przeniósł  je  z  prawa  polskiego  na  chełmiń- 
skie i  rótnemi  swobodami  obdarzył.  Przyczyny 
stopniowego  upadku  Czerska  szukać  należy,  częścią 
w  przeniesieniu  rezydenoyi  książąt  do  Warszawy, 
cięśoią  zaś  w  odsuwaniu  się  koryta  Wisły,  skut- 
kiem czego  osada  traciła  poniekąd  warunki  swego 
bytu  i  rozwoju.  Z  czasem  miasto,  które  niejedno- 
krotnie opierało  się  napadom  Jadświngów  i  Litwy, 
opustoszało  powoli;  kollegiatę  i  prebendy  przenie- 
siono do  Warszawy,  a  książęta,  zaprzestawszy  tu 
mieszkać,  pisali  się  tylko  ,Dominus  et  haeres 
Czernensis".  Po  wygaśnięciu  książąt  mazowieo- 
kioh    Mazowsze    zostało    przyłączone    do  Korony 
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w  1626  r.,  a  Ct.  wsiedł  w  skład  dóbr,  stanowią- 
oyoh  oprawę  królowe)  Bony,  która  tu  osasem  prse- 
mienkiwała.  Były  tu  dwa  koódoły:  Św.  Jana 
i  iw.  Piotra  pny  aamkn,  orazs  sławna  winnioa  na 
górse  samkowej,  wabogaoona  ssosepami,  s  Włooh 
praei  Bunc  sprowadsonemi.  Ssczyoił  się  tei  Cf. 
piwem  ,cierBkiem*,  snanem  le  swej  dobrooi  w  oa- 
łąj  PolBoe.  Częste  poiary,  ssybki  wirost  Warsza- 
wy, jako  stolicy  rseciypospolitej,  a  naressoie  woj- 
na sawedika  la  Jana  Kazimiersa  sdecydowały 
ostateomy  upadek  miasta.  Po  roibiciu  Siwedów 
pod  Warką,  oddział  ich,  zostający  pod  dowództwem 
margr.  Badeńskiego,  zamknął  się  w  zamku  tutej- 
szym i,  zamierzając  bronić  się  w  nim,  spalił  bliż- 
szą część  miasta;  zgorzał  wówczas  kościół  para- 
fialny i  kośdół  Św.  Ducha  ze  szpitalem.  W  tym 
teft  czasie  Rakocy  i  Kozacy  zapędzili  się  ad  pod 
Cz.  i  wtedy  spłonął  kościół  św.  Jakóba  oraz  całe 
prawie  miaato,  z  którego  zaledwie  20  domów  po- 
zostało. Lustraoya  po  wojnie  szwedzkiej  w  1660 
roku  znalazła  miasto  w  stanie  opłakanym,  podo- 
bnie i  lustraoye  z  1765  r.  i  1789  r.  Do  ostatnich 
czasów  rzeozypospolitej  miał  Cz.  swego  kasztelana 
większego,  i  starostę  grodzkiego;  sądy  czerskie, 
przy  których  liczna  była  palestra,  po  zaborze  pru- 
skim przeniesiono  do  Oóry-Kalwaryi.  Ratusz  pod- 
upadły rozebrano;  starożytne  kościoły:  Św.  Piotra 
w  zamku,  św.  Jakóba  za  miastem,  oraz  fiw.  Du- 
cha i  Wniebowzięcia  Matki  Boskiej  w  mieście  legły 
w  gruzach.  Z  zamku  wieże  jedynie  pozostały  i  sto- 
sy gruzów,  tak,  ie  Cs.  teraźniejszy  tylko  w  śladach 
i  szczątkach  ruin  zachował  wspomnienia  swej  prze- 
szłości. Parafialny  kośdół  Przemienienia  Pańskie- 
go wzniesiony  został  na  miejscu  spalonego  przez 
Szwedów;  odbudował  go  w  1805  r.  rząd  pruski, 
zabrawszy  należącą  do  probostwa  wieś  Linin.  Pa- 
rafia Cz-a  należy  do  dekanatu  Oórno-kalwaryjskle- 
go;  sąd  gminny  okręgu  I  znajduje  się  także  w  Qó- 
rze-Kalwaryi. — Porówn.:  „Słownik  Oeografloiny*; 
„Enoyklopedya  Orgelbranda  większa*;  , Starożytna 
Polska  Balińskiego  i  Lipińskiego";  .Dzieje  Mazowsza 
za  panowania  książąt"  Kornela  Kozłowskiego  (War- 
szawa 1858);  ,Akta  sądowe  ziemi  czerskiej"  J.  T. 
Lubomirskiego  (Warszawa  1880).  ^'^ 

Czerska  kasztelania.  Powstała  prawdopo- 
dobnie za  czasów  Polski  pierwotnej;  w  r.  1224 
był  kasztelanem  Cz.  Piotr  Pilch,  w  1289  r.  Miko- 
łii  Wąż  z  Dobrzankowa,  1295  r.  Stanisław,  1340 
roku  Tomasz,  1407  ~-  1481  Sławieo  z  Boglewic, 
1482  —  1483  Jan  z  Białej  łąki.  1486  —  1452  Wi- 
gand  z  Powsina,  1462  —  1461  Jan  a  Boglewic, 
1464—1468  Mikołaj  Wąż  z  Bogatej,  1470  —  1477 
Jakób  z  OoBzczańofo,  1488  —  1489  Dzieriysław 
z  Boglewic,  1499  Jan  Zamieński,  1504  Aleksy  z  Na- 
darzyna, 1545  Floryan  Parys,  1547  Piotr  Okuń 
z  Orodziska,  1791  Tomasz  Ostrowski,  po  nim  Wa- 
lery Sobolewski  .—Ob.  .Kodeks  dyplomatyczny  ks. 
maz.*  (Warszawa  1863);  .Księga  ziemi  czerskiej' 
(Warszawa  1879,  str.  99).  ^-  ^ 

Czerska  ziemia  (terra,  dlstrictas).  Po 
inkorporacyi  Mazowsza  w  r.  1526  była  jedną  z  dzie- 
sięda  ziem  księstwa  t.  województwa  Mazowieckie- 
go.   Rozciągała  się  po  obu  brzegach  Wisły,  miała 


78  'm.  D,  dzieliła  się  na  powiaty:  Czerski,  Oró- 
jecki,  Warecki.  Naletadla  do  dyeoezyi  poznaśsldeg, 
z  wyjątkiem  parafii  zapiliokioh,  wchodzących  w  ikład 
biskupstwa  Krakowskiego.  W  XVI  wieka  mtit 
parafii  12,  miast  i  miasteczek  22,  łanów  kmie- 
cych 8  484,  łanów  szlachty  zagrodowąj  209.  Bi- 
skup płocki  posiadał  dobra  Łaskarzew,  arcybi- 
skup gnieśnieński  Konary,  benedyktyni  płooef 
Przybyszów,  Wyśmierzyce  i  Jeziorne.  Najdawnią- 
szy  klasztor  był  dominikański  w  Warce;  karne 
litów  i  panien  Brygidek  w  Lipin  powstały  w  końei 
XVI  i  początku  wieku  XVII,  paulinów  w  Łęci;- 
szycach,  franciszkanów  w  Warce,  domimkanów, 
bernardynów,  pijarów  i  maryanów  w  Górie  Kai- 
waryi  w  XVn  w.,  reformatów  w  Siennicy  w  XVnL 
Najwybitniejsze  stanowiska  zajmowały  rodziny:  Bo- 
glewskich.  Oborskich  i  Parysów.  Starostwa  był;: 
osieckie,  wareckie,  czerskie,  garwolińskie,  lato- 
wicUe.  Szlachta  na  sejmikach  w  Czerskn  obie- 
rała dwóch  posłów,  00  piąty  rok  wysyłała  depota- 
ta  na  trybunał.  Miała  ziemia  oz.  własnego  kau- 
telana  i  urzędników  ziemskich,  których  i  IV 
i  w  csęśd  z  XVI  stulecia  podaje  wydawca  .Księgi 
ziemi  czerskiej"  (Warss.  1879).  W  r.  1795  e^, 
leżąca  na  lewym  brzegu  Wisły,  przeszła  pod  pa- 
nowanie pruskie;  reszta  z  prawej  strony  tejże  rze- 
ki odpadła  do  Austryi.— Ob.  Pawłński  .Źródła  diie- 
jowe"  t.  XVI  (Warsz.  1895).  *» 

Czerski  Stanisław  (*  1777— fok.  1840), filo- 
log,   w  17  roku  życia  wstąpił  do  zakonu  jeidtór 
w  Połooku,    następnie  opuściwszy  zakon  był  nai- 
ozycielem  greezyzny  i  ładny  w  gimaazyam  wilei- 
skiem,    został    doktorem    teologii    i    kanonikiem 
katedralnym    żmudzkim.      W    1810    roku  ogłoał 
.Bajki    Fedra    z    przypisami",    które   miały  jako 
podręcznik    kilka    wydań.     W  r.  1815  prietłómi- 
czył   na   łacinę   sławną   odę   Dierżawiaza:  gBó;'- 
Cziijąc    się    dotkniętym    w  czasopiśmie  .Wiadomo- 
ści brukowe",  wydał  przeciwko  niemu  lużae  piiem- 
ko    w   2  numerach  z   rysunkiem,  wyobratojącym 
szlachcica   spadającego   z  łopaty.     W  r.  1822-33 
ogłosił   w  2-ch  tomach  główną  swą  pracę,  bardio 
dobry    „Słownik    łaoińsko-polski*     (Wilno),  K^ 
dołączył    bibliografię    słowników  ładńako-polekioli, 
których   do   r.  1826  wymienia  82.     Próoi  tego  o 
głosił:   .Widok  dawnego  Wilna"   tj.  plan  m«^> 
zmniejszony  z  atlasu  Brauna  r.  1599  (Wihio  1822); 
„Opis  dyeoezyi    żuudzkiej'  (tźe  1880  r.  z  S  »>*' 
parni).  '••* 

Czerski  Jan,  współsałożydel  z  JanemBoi- 
ge  (ob.),  kośdoła  nowo-katoliokiego  (*  1818  w  War- 
łnbniu  w  Prusaoh  Zachodnich— f  1898  w  Pile),  ^- 
ohowy wał  się  w  duohownem  seminaiyum  katoue* 
kiem  w  Poznaniu,  gdzie  w  r.  1842  otrzymawazyi«>9' 
oenia  kapłiu&skie,  został  wikarym  katedralnym, 
a  w  1844  przeniesiony  był  na  takie  samo  stanowwO 
do  Piły  (Sohnddemtthl)  w  archidyecesyi  P«in»»W' 
gniesn.  W  owych  czasach  panowała  w  Niemflłew 
nawet  w  prowincyach  katolickich,  gwałtowna  OPP^' 
zycya  przedwko  duchowieństwu,  którą  ^^^i 
przejął  i  Cz.,  zwłaszcza  od  kiedy  Ronge  ^T"^ 
w  dziennikach  z  listem  otwartym  P"^""''",^. 
powi  trewirskiemu,  Araoldemu,  z  powodu  p«g*P' 
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w&aej  wówoMs  pielgrzymki  do  sukni  Clityatasowej 

yi  Trewirse.    Cz.  ia,  głoaaeoie   opin]}   wolnomyfl- 

'       nych  zawieszony  w  obowiązkach  dacbownyoli,  odłą> 

'       osył  fią  z  ozQÓoią  swoioli  parafitin  od  kośofoła  ka- 

'       toliokiego  (22  sierpnia  1844  r.)  i  załoiył  tak  zwaną 

'       gminę    ,ApoBtolsko-oIirieśoiań8ko  katolicką*,    albo 

Niemieoko- czyli  Nowo-katolicką,  a  pobudki  do  tego 

'       kroku  wypowiedział  w   swem  piśmie  p.  t.  ,Reoht- 

'       fertigung  meines  Abfalles  von  der  rSmisohen  Hof- 

'       kiroiie"  (Bydgoszcz  1845).    Propagował    tei  i  ty- 

'       wem  słowem  swoje   zasady   w    corocznych  swych 

'       wycieczkach  po  Niemczech,  przemawiając  pnblioz- 

'       nie  na  zgromadzeniach  zwolenników  wolności  reli- 

I       |;ijnej;  pomimo  to  jednakie,  ta  aohyzma,  6r6d  któ- 

rej   samej   wkrótce   rozdwojenie   powstało,    dosyć 

ryełiło  przebrzmiała,  bliższe   zaś   szczegóły  o   niej 

majda  sig  pod  wyrazem  Bonge.  Cz.  ogłosił  różne 

pisma  w  języka  polskim  i  niemieckim,  w  Poznania, 

'       Bydgoszczy,  Toruniu    i    Gdańalni,    między   innemi 

'       laś  „Bekenntniss  d.   ohrist-apostoL    Gemeinde  za 

'       Sohneidemiihł*   (OdaAs^    1845).    Tegoż   rokn  wy- 

.   szedł  w  Bydgoszczy  bezimiennie  jego  życiorys  p.  t 

.Joh.  Cser8ki'8  Łeben  und  Wirken'.  * 

C^nld  Jan,  przyrodnik  rossyjski  (*  1845  r. 
w  majątku  ojczystym,  Swolno,  w  guberni!  Witeb- 
skiej), wychowywał  się  w  Wilnie,  w  instytucie  szla- 
checkim, od  r.  1868  do  1869  pełnił  służbę  woj- 
skową w  Omisku,  a  następnie  przepędził  tam  dwa 
lata  w  szpitalu,  gdzie  się  zajmował  anatomią.  Pó- 
śniej  przeniósł  dę  do  Irkucka  i  pracował  w  tam- 
tejszem  towarzystwie  geografleznem,  oddając  się 
przeważnie  geologii  i  zbierania  ssawoów  syberyj- 
skich. B.  1888  zbadał  warunki  geologiczne  drogi  po- 
ostowąj  od  brzegów  jeziora  Bajkalskiego  do  Uralu, 
pocsem  ndał  się  do  Petersburga,  gdzie  uczestniczy 
w  pracy  cesarskiego  towarzystwa  geograficznego. 
Cz.  zajmuje  się  przeważnie  paleontologią,  zoologią 
a  po  części  i  anatomią  porównawczą.  Pisał  o  so- 
bolach, gronostajach  i  in.,  o  łomach  węgla  ka- 
miennego w  okolicach  Irkucka,  o  Myospalazie, 
o  czaszkach  nosorożców  syberyjskich,  o  faunie  ir- 
kuckiej i  t.  p.  * 

CzflrfiUe  Łslgetwo.  Już  syn  Konrada  I,  Zie- 
mowit, w  wystawianych  przez  siebie  dokumentach 
ol>ok  tytołn:  Itsiąźę  mazowiecki— dodawał  i  „czer- 
ski* (w  r.  124U:  ,Dnx  MasoTiae  et  Chyrnensis*, 
1258:  ,Dnz  M.  et  terrae  cyrnensis*,  1254  .Dui 
H.  et  de  Cimzk).  Podstawą  do  wyodrębniania  obsza- 
ru czerskiego  z  całości  Mazowsza  w  tych  czasach, 
w  których  stanowił  on  z  niem  jedność  polityczną,  by- 
ło prawdopodobnie  istnienie  kasztelanii  tego  na- 
zwiska. Pierwszym  władzoą  księstwa  Czerskiego, 
jako  osobnej  jednostki  politycznej,  był  Konrad  II, 
syn  Ziemowita  I,  panąjąoy  od  r.  1262  do  1294. 
Po  śmierci  bezpotomnej  Konrada  brat  jego,  Bole- 
sław, połączył  Czerskie  z  księstwem  Płockiem;  syn 
zaś  tego  ostatniego,  Trojden, odr.  1813  odrębnie 
znowu  panował  niegdy  w  posiadłościach  stryja.  Po 
zmarłym  w  r.  1341  Trojdenie  olyął  rządy  syn  je- 
go, Ziemowit  III;  ziemia  jednak  Warszawska,  spo- 
jona do  owego  czasu  z  Czerską,  przyłącsona  została 
do  księstwa  Płockiego,  które    otrzymał   drugi   syn 

•miu.  p*vh.  niMtt.  zm^  im.  t.  zit 


Trojdena,  Kazimierz.  Po  bezpotomnej  śmierci  Ka- 
zimierza w  r.  1854  Ziemowitlll  połączył  pod 
władzą  swoją  całe  Mazowsze,  które  ostatecznie  w  r. 
1381  podzielone  zostało  na  księstwa:  Płockie  i  Czer- 
skie łącznie  z  ziemią  Warszawską.  Księciem  czer- 
sko-warszawskim  został  JanuszSenior  (11429), 
po  nim  wnuk  jego  Bolesław  (f  1454).  Syn  Bo- 
lesława, Konradlll,  drogą  działów  otrzymał  Czer- 
skie z  ziemią  Ciechanowską,  do  których  po  śmier- 
ci brata,  Bolesława  V  (f  1488),  przyłączył  księ- 
stwo Warszawskie  z  ziemią  Zafaroczymską.  Po  Kon- 
radzie in,  zmarłym  w  r.  1503,  w  imieniu  mało- 
letaioh  synów  rządziła  matka  ich,  Anna  z  Badzi- 
wiłłów;  w  r.  1517  panować  zaczął  samodzielnie 
Stanisław  (f  1524),  po  nim  brat  jego,  Janusz 
(■t  1526),  po  którego  śmierci  księstwa:  Czerskie 
i  Warszawskie  wdelone  zostirfy  w  skład  korony. 
Od  tego  ozasu  Czerskie  stanowiło  jedną  z  dziesięcin 
ziem  księstwa  v.  województwa  Mazowieckiego.  Za 
czasów  odrębności  politycznej  miało  księstwo  Czer- 
skie osobnego  wojewodę,  który  od  r.  1341  zwał 
się  niekiedy  mazowieckim. — Ob.  Kozłowski  ^l>ńe' 
je  Mazowsza*  (Warszawa  1858);  .Kodeks  dyplo- 
matyczny księstwa  Mazowieckiego*  (Warszawa 
1868);  .Księga  ziemi  Czerskiej*  (Warsz.  1879).^  » 

Ozerskle  starostwo,  w  województwie  Mazo- 
wieckiem, ziemi  Czerskiej.  Według  lustraoyi  z  r. 
1765  płaciło  kwarty  złp.  250.  Wykaz  starostów 
czerskich  od  r.  1407  do  1583  podaje  wydawca 
.Księgi  ziemi  Czerskiej"  (Warszawa  1879,  str.  99). 
Za  Stanisława  Augusta  było  w  posiadaniu  Fran- 
ciszka Bielińskiego.  ^-  ^ 

CaortlEOW  Aleksander,  syn  Dymitra,  numi- 
zmatyk i  historyk  rossyjski  (*  1791— f  1858  r.), 
służył  naprzód  w  ministeryum  spraw  wewnętrz- 
nych, potem  w  r.  1809  wstąpił  do  wojska  i  wal- 
czył z  Francuzami  (r.  1812),  w  roku  zaś  1822 
wziął  dymissyę  w  randze  pułkownika  i  oddał  się 
badaniom  naukowym.  Z  dzieł  jego  zasługują  na 
zaznaczenie:  Opisanie  starożytnych  monet  rossyj- 
skich  (Moskwa  1834  i  dodatki  1837  —  42);  Wspo- 
mnienia Sycylii  (tamże  1836—37,  2  tomy);  .Boe- 
oCn^as  CaÓjioTeRa  Poccia  hxh  RaTaiorb  RHiiri 
A^iB  H3yqeBifl  Hamero  OTeiecTsa  bo  bcIizi  otho- 
meHiaz-b"  (tamie  1838).  O  przekładzie  latopisu 
Manassyi  podług  dwóch  kop^,  watykańskiej  i  bi- 
blioteki patryarszej  (1842);  Opisanie  wojny  W.  ks. 
Świętosława  Igorowicza  z  Bułgarami  i  Grekami, 
w  latach  967  —  971  (t-że  1848).  W  rokn  1885 
Akademia  petersburska  przyznała  Cz-owi  nagrodę, 
którą  on  ofiarował  na  wydanie  jaldegobądź  stare- 
go rękopisu  i  użyto  jej  na  wydanie  Ewangielii 
Ostromira,  pod  redakcyą  Wostokowa.  * 

Ozertomelik,  Czertomłyk,  ob.  Czart o- 
m  e  I  i  k. 

Czertorejsoy  z  Ozertorel.  stary  ród  szlachecki 
na  Morawach  i  w  Czechach,  znany  w  kronikach 
już  pod  r.  1380.  Paprocki  upatruje  w  nim  pokre- 
wieństwo z  naszymi  ks.  Czartoryskimi,  opierając 
się,  jak  się  zdaje,  tylko  na  podobieństwie  brzmie- 
nia w  nazwisku  miejscowości  i  rodu,  bo  sami  Cze- 
si nio  o  tem  pokrewieństwie  nie  wspominają.     * 
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CzertOTUenko  Misika,  atamaa  kosaków  doń< 
Bkich,  jeden  a  towarzyszy  SteńU  Rariaa.  W  roku 
1669  na  osele  15  000  kozaków  przeszedł  Wołgę, 
pustOBząo  nadbriełne  wioski,  ale  pod  wsią  Mu- 
rasskino  loibity  był  przez  księcia  Dołgorukiego, 
poozem  kozacy  jego  rozpierzchli  się  na  wsie  strony.  ^■ 

Czerw,  gąsienica  beznoga  pszczoły  zwy- 
czajnej (iljns  meUł/ica);  niekiedy  nazwę  czerwiu  da- 
ją wogóie  gąsienicom  beznogim  much.  *-  ^- 

Ozarwoe  (Coeddae),  jedna  z  rodzin  rzędu  owa> 
dów  półpokrywyoh  {Hemiptera),  podrsęda 
Mszyc  (PhytophtUres).  Owady  tutaj  zaliczane  pę- 
dzą łycie  pasorzytne  na  rozmaitych  roślinach  i  są 
często  wielkiemi  szkodnikami.  Różki  mają  pacior- 
kowate,  6—25  stawowe;  ryjek  n  samców  smarnia- 
ły;  przednie  skrzydła  z  jedną  widłowatą  tyłka; — 
u  wielu  samców  tylna  para  skrzydeł  zmarniała. 
Samiczki  po  większej  ozęśoi  są  besskrsydłe;   mają 


wością  od  wszystkich  półpokrywyoh  CBJemipte- 
ra)  owadów,  te  ule^ą  przemianom  zupełnym. 
Po  większej  ozęóci  są  pasorzytami  sskodllwemi,  otio- 
dal  nie  brak  między  niemi  1  gatunków  pośyteoi- 
uych.  Do  rodziny  czerwców  nalety  kilka  rodza- 
jów i  wiele  bardzo  gatunków.  Bodzsj  Aleuro- 
des  Latr.,  zwany  czerwcem  motyiowatym, 
opatrzony  skrzydłami  doić  dłngiemi,  podobneoii  do 
skrzydeł  motyli,  które  w  spoczynku  układa  dsctio- 
wato.  Rótki  ma  6-o  stawowe,  o  2  im  stawie  naj- 
dłutszym— 3  i  4  równej  dłngości  A.  GheUdojtu  Latr. 
Zielonawy,  skrzydła  ńnietno-białe,  opylone,  a  2-a 
brunatnemi  pręgami.  Długi  na  1  mm.,  mieszka  na 
jaskółoaem  zfelu  ( GhelidoniutH  majus ). —  B  o  d  i  a j 
Dortheiia  Latr.,  róiki  ma  8-o  lub  v-o  (u  samoów) 
•stawowe;  samiczka  ruchliwa,  z  białemi  włosJcami 
na  ciele;  u  samców  na  końcn  zaokrąglonego  od- 
włoka pęoaek  Biczeoiaek.  — D.  tirticae  h.,  jest   aie- 


Fig.  323.    Czerwiec  Eoszenila  (Coocas  cacti).  -  a)  Kaktus  Opantla  z  samiczkami,  b)  samioa  powiększona, 

o}  aamieo  powiększony. 


ciało  kształtu  najczęściej  tarczo watego,  przykry- 
wają niem  jajka  przez  siebie  zniesione;  nogi  2-u 
stawowe.  Samiczki,  bezskrzydłe,  mają  postać  jago- 
dowatą,  nabrzmiałą,  zaokrągloną,  półkulistą,  albo 
też  całkiem  płaską,  tarczowatą.  Dość  często  cia- 
ło samiczek  porastają  białe  włoseczki,  podobne  do 
bawełny.  Nogi  są  tak  krótkie,  ie  można  je  po- 
znać tylko  rozpatrując  zwierzę  od  spodu.  Zwykle 
wpijają  się  za  pomocą  swego  ryjka  w  różne  czę- 
ści roślin,  np.  liście,  korę,  młode  gałązki  i  t.  p. 
i  tak  spędzają  cały  swój  żywot  na  roślinach, — czę- 
sto składają  jajka  pod  siebie,  pokrywając  je  swo- 
jem  ciałem,  nawet  po  śmierci,  jakby  ochronnym 
dachem.  Wylęgłe  z  jajek  młode  rozchodzą  się 
w  różne  strony,  przyczepiają  się  w  nowem  miej- 
scu na  liścia,  gałązki  etc,  i  tam  spędzają  żywot 
aż  do  starości.  Samce,  albo  często  nie  posiadają 
tylnych  skrzydeł,  albo  też  zmarniałe,  jak  u  dwu- 
Bkrzydłych.    Samce  różnią  się  jeszcze    tą   właśoi- 


lonego  koloru,  biało  poprószony.  Bożki  i  pęczki 
szczecinek  2  razy  dłuższe  od  ciała.  Długość  dala 
2  mm.,  mieszka  na  pokrzywie  i  ostromleozu. 
Bodzaj  Porphyrophora  Brandt.  Posiada  róiki  8-o, 
lab  (u  samców)  9— 10-stawowe,  samce  skrzydlate, 
z  2-a  parami  skrzydeł,  odwłok  samców  opatrzo- 
ny dużym  pęczkiem  szczednek.  Jedyny  znany  ga- 
tunek Czerwiec  polski  {Porphyrophora  polomea 
L.).  Ciało  ma  ozerwono-szkarłatne,  samiec  posiada 
skrzydła  białe;  rożki  9-o-stawowe.  Samiczka  półko- 
lista, gładka,  na  3  mm.  długa.  Żyje  na  kortonkaoh 
rośliny,  zw.  czer.woem  (Scłeranthus)  (ob.  Czerwiec) 
w  postad  czerwonych  jagódek,  a  nadto  na  korzon- 
kach Hermiaria  Meracimis  i  t.  d.,  w  Polsce,  Bos- 
sy! i  wielu  okolicach  Niemiec.  Przed  wprowadze- 
niem koszenilli  amerykańskiej  zbierano  go  i  uży- 
wano do  farbowania  wełny  i  jedwabiu  na  barwę 
szkarłatną. — Bodzaj  Czerwieo  (Coeci»  Ł.).  Boż- 
ki 9-0  lub  u  samców  lO-stawowe;  u  samoów  z  kai- 


Digitized  by 


Google 


Gierwoiyk  —  Cierweny  Wnolsm. 


849 


dej  atrony  głowy  Aii<Ą6  oon,  •  na  końoa  odwłoka 
dwiedłu^e  ucieoinki  ogonowe.  Znaayoh  kilkana- 
śde  gatunków:  C.  Kosaonlla  (C.  Caeti  L.),  ciało 
krwisto-oaerwone;  samiec  na  1.5  mm.  dług^  posia- 
da  dwa  sknydrtka  mleoino-białe,  na  końcu  zaś 
odwłoka  dwie,  bardio  dłogie,  szoiecinki.  Samica 
ia6  jest  beaikriydła,  jajowatego  kaitałta,  jakby 
biało  opylona,  na  2.2  mm.  dłoga,  praypomina  po- 
stacią jagódkę,  tak,  ie  dawnie)  wielo  uważało  ją 
aa  Buaaone  jagody  jakiejś  rośliny.  Zawiera  w  so- 
bie barwnik,  i  którego  robią  karmin,  najpiękniej- 
8ią  i  najtrwalssą  farbę  ze  wszystkich  czarwtfnyoii. 
;GyJe  na  kaktusie  kossenilowym  {Opuntia  coc- 
cii^fera),  Ojosysaą  tego  oierwoa  jest  Mek- 
syk, skąd  przesiedlony  sostał  do  innych  ciepłych 
krajów,  a  nawet  do  Hiszpanii,  i  w  plantacyach  kak- 
tusowych rozpowszechniony.  Samice  tylko  są  zbie- 
rane i  suszone  i  z  nich  dopiero  otrzymują  karmin. 
Z  innyoh  gatunków  zasługuje  na  uwagę:  C.  La- 
ko wiec  {U.  lacca  Heer.),  tyje  w  Indyaoh  Wscho- 
dnich na  drzewach  figowych,  Fiau  rdigiosa  i  F. 
mdieoi  swemi  nakłódami  powoduje  wypływanie 
soku,  tętejącego  jako  szelak. — 0.  Mannowiec 
{G.  mannipana  Ehrbg.);  iyje  w  okolicach  góry  Sy- 
nai,  na  Tamaryszku  (Tamartxmaitiit/era), z  któ- 
rego, slnitkiem  nakłócia  przez  owady,  wypływa  sok 
tętojący  na  powietrzu  jako  manna.— Rodzaj  Le- 
canAm  111.  B3iki-8  o-stawowe  u  samie  i  9-o  a  sam- 
oców.  Ciało  samicy  staje  się  tarciowatem,  nieru- 
homem.  Tutaj  sasługąje  na  uwagę  KermesILs- 
ctmium  iUda.  L.);  Ayje  w  Europie  południowej, 
a  mianowicie  w  Oreoyi,  na  dębach  kermesowyoh, 
i  dostarcza  barwy  karmazynowej.  L.  heaperidiuM 
h.,  mieszka  na  liściach  roślin  cieplarnianych,  np. 
pomarańczach,  myrtach  i  t.  p.  2Ż.  persicae  L.,  na 
brzoskwiniach,  jeden  z  niebezpiecznych  szkodników 
i  t.  p.— Bodzaj  AspićUotus  Boushó.  B&źki  d-osta- 
wowe  u  samic,  9-o  stawowe  u  samców,  u  których 
na  końcu  odwłoka  ssozeoina.  Powszechnie  znany 
gatunek  Czerwiec  oleandrowy  (As.neri.  Bou- 
she);  samiec  brunatno-iółty,  ■  białemi  prątkami; 
samioskaza  młodu  jest  jasno-łółtawa  lub  bru- 
natna, dośó  ruchliwa,  dorosła  zaś  tworzy  błyszczą- 
ce tarcze,  płaskie,  zaokrąglone,  na  dolnej  po- 
wierzchni liści  oleandru  i  innyoh  roślin  spoty- 
kane. *•  8- 

Czerwczyk,  Chrabąszcz  czerwcsyk,  Qa- 
niak  czerwczyk  (Bhizotrogus solstUiciUs  h  ).  Owai 
tęgop okrywy  (CoUoptera),  do  rodziny  Blasz- 
korośnyoh  (Lamellicorm)  naletąoy,  podobny 
1  kształtu  do  Chrabąszcaa  zwyczajnego,  lecz  jost 
od  niego  o  połowę  mniejszy,  barwy  jasno-brnnatno- 
śMtej  i  pokryty  dość  długiemi  włoskami,  prawie 
kosmaty.  Lata  licznie  w  czerwca;  pędraki,  o  poło- 
wę mniejsze  od  pęd.  zwyczajnego,  niszczą  korzon-i 
ki  traw  i  stają  się  azkodliwemi  na  łąlńch  i  po- 
lach. ^  8- 

Ozerwenioa,  ob.  Veresvage. 

Czorwenka  z  Ledec  Ulryk,  hetman  rot  bra- 
terskich czeskicb,  w  r.  1454  zaciągnął  się  z  nie- 
mi do  słułby  u  Krzyiaków,  zawarłszy  ugo- 
dę, ie  w  razie,  jeśli  nie  otrzyma  umówionego  toł- 
dn,  będńe   miał  prawo   roaporsądiać  według  swej 


woli  WBBjrstkiemi  grodami  i  aamkami  zajętemi 
praez  siebie;  gdy  aaś  Krayiacy  należnej  mu  sum- 
my nie  zapłaoiU,  wydał  Polakom  wiele  grodów 
i  miast,  a  naresaoie  i  Malborg  (4  czerwca  1457) 
i  sam  ze  swem  wojskiem  oddał  się  na  usługi  króla 
Kazimieraa,  który  go  hojnie  dobrami  obdarował.  W  r. 
1460,  niewiadomo  z  jaldch  powodów,  dostał  się 
w  Czechach  do  więzienia,  skąd  dopiero  1462  roku 
na  wstawienie  się  Kazimierza  uwolnił  go  Jerzy 
Podiebrad.  Ca.  wywdzięczył  się  aa  to  królowi,  zdo- 
bywszy miasto  Gołąb  i  pobiwsay  Krzyżaków  pod 
Skępem  roku  1465.  Tegoi  roku  w  Polsce  życie 
zakończyŁ  —  Długosz  i  Yoigt  w  „Oesohichte 
Preussens".  * 

Czorwenlca  Maciej,  aw.  połać.  Ery thraeus 
V.  ErythraceuB,  biskup  i  pisarz  Braci  Czeskich 
(*  1521  w  Cielakowicach — f  1569  w  Przerowie  na 
Morawach).  Odznaczał  się  wymową  kaznodziejską 
i  nAuką  niepospolitą,  a  wielką  żarliwością  praco- 
wał nad  zjednoozeniem  bratniem  (Jednota  bratrska) 
rozmaitych  konfessyj  i  w  tym  celn  porozumiewał 
się  ze  słynnymi  swego  czasu  teologami -reforma- 
torami, jak  np.  Janem  Hessem  we  Wrocławiu, 
z  Marcinem  Bauerem,  Wolfgangiem  i  innymi 
w  Strassburgu,  a  nawet  i  Kalwina  z  nauką  Braci 
Czeskich  aapoanał.  W  r.  1547,  wskutek  prześla- 
dowania dyssydentów,  musiał  szukać  schronienia 
w  Prusieoh,  gdzie  r.  1548,  z  ośmiu  innymi  braćmi, 
brał  udział  w  dyspucie  religijnej  w  Królewcu  przed 
komissyą  luterską,  ustanowioną  przez  ks.  Albrech- 
ta. W  r.  1550  powołano  go  do  ścisłej  rady  brater- 
skiej; r.  1563  na  synodzie  w  Przerowie  powierzono 
mu,  wespół  a  bratem  Janem  Czernym,  zwierzch- 
ni zarząd  Jednoty,  w  zastępstwie  uwięzionego  J  a- 
na  Augusty  (ob.).  Brał  teś  udział  przeważny 
w  układauh  a  dysąydentami  polskimi,  rozpoczętych 
r.  1565  na  synodaie  w  Koźminku,  do  czego  się  naj- 
lepiej nadawał,  jako  doskonały  znawca  polszczy- 
zny; z  tego  też  powodu  był  przedstawicielem  Bra- 
ci na  zebraniu  w  Pińczowie  (r.  1556)  oraz  w  i- 
mienin  starszych  nipowiadał  w  Lipniku  (r.  1558). 
W  tymże  roku  otrzymał  potwierdzenie  w  swej  go- 
dności biaJnipiej  i  z  wielką  żarliwością  obowiązki 
swoje  sprawowi^,  dzielnie  polemizując  z  przeciw- 
nikami Jednoty.  Z  pism  jego  zasługują  na  wymie- 
nienie: ,Zprawa  o  ćest§  do  Strasburka*  (napisana 
r.  1541);  ,OBvS(lceni  a  ociśtdni  se  Jednoty  bratr- 
skó  zśkona  Kristova  proti  n&rk&m  nesti*idm;^m  a 
ned&vodnym  pana  YojtSoha  z  Pemśteina*  (r.  1661); 
„Poznamenśni  nóktorych  skutki  boźioh  obzvlń8t- 
nich  od  1.  1641  do  1545«;  „Źaltar"  (r.  1562);  ,Bbir- 
ka  prisIOYl  óesłcy'ch*;  wreszcie  trzy  pieśni  w  kan- 
oyonale  czeskim.  Zbiór  przysłów  uzupełnił  po  śmier- 
ci Cz-i   BlahoslaY.— („Ott&y  Slóvnik  naucay*).      * 

Czerwony  Eorod,  ob.  Czerwonogród. 

Ozerweny  ^unek,  ob.  K  r  a  k  o  w  i  e  c. 

Ozerwany  (Cerveny)  Wacław  Franciszek 
(*  1819  w  Dubieozu,  w  Czechach),  znakomity  fabry- 
kant dętych  instrumentów  muzycznych.  Praktycz- 
ne wykształcenie  otrzymał  w  zakładach  instrumen- 
tów muzycznych  Bauera  w  Pradze;  w  1842  r.  zało-. 
żył  fabrykę  w  Kralowym  Hradou  (Koniggratz),  któ- 
ra do  dziś  dnia  istnieje  pod  firmą  ,W.    F.   Cerve- 
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ny  i  lynowie*;  opróoa  niej,  poriada  wielką  fitbrykę 
w  Kijowie.  W  budowie  instrumentów  dętyoh  me- 
talowyob  Ci.  porobił  snaome  nlepsieoia;  wyroby 
tet  jego  prawie  na  wasystkioh  wystawach  wsieob- 
6wiatowyoh  sdobywały  pierwsse  nagrody,  on  saś 
sam  otriymał  18  orderów  i  medali:  rnsskich,  nie- 
mieoUóh,  austryaokioh,  portugalskloh  i  t.  d.  Cs. 
jest  wyiudaioą  instrumentów  metalowyob:  Pboni- 
koftn,  Barozytona,  Kontrabasu,  Kontrafogotu,  Sub- 
kontrabasi),  Subkontrafagotn,  Kornonn,  ruaskich 
trąbek  sygnf^owyoh  se  amianą  tonaoyi,  1  wielu 
innyoh.  *•  "'• 

Ozerwiakowskl  Rafał  Jóaef  (*  pod  Piń- 
skiem d.  24  paidzlernika  r.  1748— f  w  Krakowie 
d.  5  Łipoa  r.  1816),  (Ącieo  naukowej  chirurgii  pol- 
skięj.  Pnei  ojoa  swego.  Daniela,  obywatela  ziem- 
skiego, oddany  aostał  na  naukę  do  ks.  Pijarów 
w  Pińsku;  skońcsywsiy  sikoły  w  r.  1762,  wstąpił 
do  lob  zgromadzenia  w  Lubieszowie  i  w  r.  1765 
śluby  uroczyste  wykonał.  Po  niewczasie  prsebo- 
nał  aą,  te  brak  mu  powołania  do  stanu  duchow- 
nego; pracąjąo  w  aptece  lubiessowskiej,  nabrał  wiel- 
kiego zamiłowania  do  sztuki  lekarskiej  i  odtąd 
woiąt  przemyśliwał  nad  tem,  jakby  eią  z  więzów 
wydobyć  i  zadość  uczynić  palące]  go  tądzy.  Zwierzch- 
ność jego,  widząc  w  młodzieńou  zdolności  i  za- 
pał do  zawodu  innego,  a  niechęć  zarazem  do  ty- 
cia zakonnego,  do  którego  się  zbyt  nierozważnie 
zobowiązał,  niet>lko,  te  nie  stania  mu  na  zawa- 
dzie, lecz  owszem  utyozyła  mu  swej  pomocy,  by 
mógł  dqjść  do  upragnionego  celu.  Ojciec  święty 
uwolnił  go  od  ślubów  zakonnych  i  w  r.  1771  Cz. 
wyjechał  do  Rzymu,  teby  się  kosztem  Pijarów 
wykształcić  tam  na  lekarza.  Po  pięciu  latach  pra- 
cy usilnej,  uzyskał  dyplomy  doktorskie  z  filozofii 
i  medycyny,  nie  opuścił  jednakie  zaraz  wiecznego 
miasta,  lecz  jeszcze  przez  trzy  lata  potem  kształ- 
cił się  dalej,  zwracając  szczególniej  uwagę  swą 
na  chirurgię  i  nabierając  doświadczenia  kliniczne- 
go w  szpitalu  Św.  Ducha  in  Sasia.  Biskup  Mas- 
salski, nasłuchatrszy  się  o  Cs-im  wielu  pochlebnych 
wieści,  zaprosił  go  na  profesora  chirurgii  do  Aka- 
demii wileńskiej;  wybrał  się  więc  Cz.  z  powrotem  do 
ojczyzny,  zwiedzając  po  drodze  uniwersytety  włos- 
kie, oraz  Wiedeń,  Parył  1  Berlin,  a  w  r.  1779 
stanął  w  Pińsku.  Ody  się  gotował  do  objęcia  ka- 
tedry w  Wilnie,  ks.  H.  Kołłątaj  powołał  go  na 
saszczytniejsze  daleko  miejsce,  ofiarując  mu  pro- 
fesurę anatomii,  chirurgii  i  położnictwa  w  Krako- 
wie. Nie  namyślając  się  długo,  Cz.  podątył  do 
starej  stolicy  i  natychmiast  wykłady  rozpoczął; 
w  następnym,  1780  roku,  otrzymał  nominacyę  na 
profesora  zwyczajnego  wykładanych  przez  siebie 
przedmiotów.  Obejmując  katedrę,  nie  znalazł  nic 
prawie  z  tych  rzeczy,  które  są  niezbędne  do  pra- 
widłowego wykładu;  brakowało  przedewszysttdem 
kliniki  chirurgicznej;  nie  zraził  się  tem  jednak  e- 
nergiczny  profesor:  zastawszy  pustki,  zaczął  je 
pracą  własną  wypełniać.  Zakrzątnął  się  naprzód 
około  załoftenia  kliniki  i  opatrzenia  jej  w  narzędzia 
konieczne;  udało  mu  się  to  w  zupełności:  mieści- 
ła się  w  szpitalu  Św.  Łazarza,  a  choć  była  woale 
niewielka,  jednakie,  zawiadywaaa  przez  światłego 


i  gorliwego    profesora,    wiele   polyflni   prsyhloda 
kształcącej  się  młodzieśy,   napływającej   teraa  co- 
raz więoej    do  starej,   przez   lat  tyle  saniedban^, 
wszechnicy.    Brak    zupełny  podręczników  oliinirgii 
zastąpił  Cz.  odozytamiswemi,  umiejętnie  opraoowane- 
mi,  systematycznie  ułotonenii,  tak,  ie  brak  ten  mniej 
stał    się  dotkliwym.    Największą   Jednak    iłasłagą 
jego  był  zapał  dla  nauki,  który  tat  umiał  WBBose- 
piać  w  swych  uczniów.  Chodai  za  główne  utdanie 
postawił  sobie  podśwignięcie  chirurgii,   znajdi^ąo^ 
się  ai  do  jego  caasn  prawie  wyłącznie  w  rękach  ciem- 
nych oyruIUców  oeohowyoh,    równiei   pilnie  sejmo- 
wał się  wykładem  anatomii,   bez   której  chirurgia 
byłaby  niewidomą   bez  praewodnika,   a  takie  pra- 
cował nieustannie   nad    polepszeniem    sztuki  jf&bh 
iuiosej,    która    zaniedbaną    n   nas   była  bardio  i 
przez  baby  nieuczki  wyłącznie  uprawianą.  Pomimo 
tylu  zajęć,  niestrudzony  profesor  przyjął  nadto  na 
siebie,  zaraz  po  przybydu  do  Krakowa,   obowiązki 
lekarza  ubogich  studentów.    Po  pięciu  latscłi   tak 
olbrzymie]  pracy,  osująo,    ie   sił    ani  osaaa  nadal 
na  wszystko  mu  nie  wystarczy,    ustąpił  z  katedry 
anatomii,  którą  po  nim  wziął   W.  Szaster,    a  sam 
odtąd   tylko    wykładał    ohirnrgię    i   położnictwo. 
Król  Stwuidaw  Anguzt,  słusznie   ocenii^ąo    zasługi 
Cz-go,  w  r.  1786  zaszczycił  go  godnością  arohiatra 
i  nadwornego  lekarza,    a   w    roku  1791    obdarzył 
medalem   złotym.    W  r.  1794,  obok  zajęć    profe- 
sorsUcb,  Cs.  pełnił  obowiązki  lekarza  naczelnego  w  la- 
zarecie  przy  Św.  Piotrze  w  Krakowie.    Złoiywsiy 
profesurę  w  r.  1805,  nie  oddał  się  jednak  zupełnie 
dobrze  zasłulonemn   wypoczynkowi,   lecz  pracował 
dalej,  a  owocem  pracy  tej  było  dzieło  szefioiotomo- 
we  o  chirurgii  p.  n.  ,Narządn  opatrzenia    ohiror- 
gioznego  Część  I— IV«  (Kraków  1816-1817).  Fie- 
stety,    nie  doczekał   się  ukończenia  druku,  i  temn 
tei  zapewne  przypisać    naleAy    nlewydanie   taMie, 
przygotowanych    pod  okiem    autora  przez  uczniów 
jego:  W.  Rybickiego    i   J.  Klimkego;   znajdzją  się 
one  obecnie    w  bibliotece  Jagiellońskiej.    Za  iyoia 
wydał,  prócz  tego,  tylko    trzy  prace  drobne,  jako 
to:  1)  Wywód  o  narzędziach  oeruUckioh  (tak!)it.d. 
(Kraków    1779);   2)    Dyssertaoya   o    szlachetńoioi, 
potrzebie    i  utytku  chirurgii    w  połyciu    Indkkiem, 
w  woysku,   przy    połogach   i  w  nauce   lekankiey 
i  t.  d.  (Kraków  1791)  i  8)   Prospekt   chirurgii  sy- 
stematycznej  (tamże  1816).    Pomimo    tak    nielioi- 
nych  wydawnictw,    nie   lenił  się   jednakie   nigdy 
do  pióra,  jak   tego  dowodzą   liczne   pozostałe  po 
nim  rękopisy,   stanowiące    cały   szereg   podręcni- 
ków  anatomii,  chirurgii,   połoiniotwa   i   innyoh  je- 
szcze części    wiedzy  lekarskiej,    spisane  pomiędiy 
r.  1779  a  1806  (wylicza  je  KośmińsU  w  .Słownika 
lek.  pol.'  str.  89).   Nadto  w  Bzymie  Jeszcze  pne- 
łoiył   na  język  polski    dzieło  Llentauda,    pod  dzi- 
wnie dla  ucha  naszego  brzmiącym  nadpisem:  ,?0' 
czątki  przyrodzeniopistwa*  (1776),   praca   ta  rów- 
nież spoczywa  w  rękopisie.  ori-r. 

Czerwiakowskl  Ignacy  Rafał  (*  w  En- 
kowie  d.  28  lipca  r.  1808-t  tamie  d.  5  kwietnia 
r.  1882),  syn  Bafoła  JóieCa,  lekarz  i  botanik  pol- 
ski. W  mieście  rodzinnem  kształcił  Mę  w  medy- 
cynie i  naukach  przyrodniczych;  w  f.  1881  pdoS 
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obowi^ild  lękam  w  ispltaln  wajskowym  konar 
alekBandiowBkioh  w  Wamawie;  w  r.  1888  obro- 
niwszy Togprawę:  ,De  bromio*,  oaiągaął  godność 
doktorską.  Wykonawstwem  lelurskiein  nie  sajmo- 
wał  się  nigdy,  leos  poświęcił  się  wyłąosnie  bota- 
nice, którą,  będąc  studentem,  jot  się  gorliwie  laj- 
mował.  W  r.  1884  idobył  sobie  drogą  konkursu 
posadę  adjunkta  prsy  katedrse  historyi  naturalni; 
rok  1887  spędził  w  Berlinie  na  pracach  botanicznych, 
pod  okiem  Ehrenberga  i  Meyera,  w  następnym  zaś 
został  pierwotnie  zastępcą,  a  póinlej  rzeczywistym 
profesorem  nauk  przyrodniczych  i  gospodarstwa 
wiejskiego  w  szkole  technicznej  krakowskiej.  W  r. 
1848  uniwersytet  Jagielloński  powołał  go  na  pro- 
fesora swyos.  historyi  naturalnej,  od  r.  1848  wy- 
kładał Ci.  botanikę  i  był  zarazem  dyrektorem  ogrodu 
botanicznego.  Od  r.  1841  był  członkiem  tow.  nau- 
kowego krakowskiego,  a  następnie  Akademii  nmlę- 
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Fig.  324.    Ccenriakowski  Ignacy  Bafal. 

jętności,  był  także  przewodniczącym  w  komissyi  flzyo- 
grafioznej,  oraz  vice  -  prezesem  Akademii.  Ogło- 
sił drukiem  dzieła  następające:  1)  .Botanika  ogól- 
na roślin  jawnopłciowych*  (braków,  1841,  z  atla- 
sem); 2)  „Botaniki  szczegółowej"  część  I — VI  (tam- 
że, 1849—1868,  8tr.  8  545);  3)  .Botanika  lekar- 
ska do  wykładów  i  t.  d.«  (tamie  1801);  4)  wspól- 
nie z  J.  Warszewiozem  ,Catalogua  plantarum  qaae 
in  o.  r.  borto  botanioo  oraooviensi  a.  1864,  ab 
erecta  c.  r.  Uniyersltate  Stud.  Jag.  qulngentesimo, 
a  fundato  Tero  borto  octogesimo  eduoantur  eto." 
(tamie  1864,  z  3  tabl.  i  widokiem  ogrodu)  —  pra- 
ce pomniejsze  opuszczamy.  ^-  '•  ^' 

Czerwiec,  szósty  miesiąc  w  roku,  dawniej  tei 
juniuB  u  nas  nazywany,  imię  ma  od  czerwia 
czyli  owada,  również  czerwcem  zwanego;  ie  nie 
od  czerwoności  kwiatów,  owoców,  lub  ogni  sobót- 
kowych, ani  tel  od  robactwa  (czerwi)  wogóle,  jak 
twierdzono  dawnie,  tego  dowiódł  Miklosich  w  ni- 
żej przytoczonej  rozprawie,  co  już  i  przed  nim 
nieraz  wypowiadano.  Podhalanie  miesląo  ten  na- 
zywają wielki  maj  (maj  zaś  zwą  małym  ma- 


jem; porówn.  ludową  niemiecką  narwę  oierwoa 
an'der  maji=drugi  maj);  Kaszubi  zaś  mianują  go 
świętojańskim  miesiącem  (Podhalanie  tak 
nazywają  lipiec;  Słowieńoy  w  niektónroh  okolicach 
podobnież  nazywają  czerwiec:  iTansćak,  iTau- 
ćek,  ivanjśćek;  Chorwaci:  iranjaki  (mjesec), 
jiTanóak,  a  Węgrzy:  szent-lTan  hava).  Więk- 
szość języków  europejskich  nazywa  Cz.  z  łacińska, 
odjuniuB,  a  w  tej  liczbie  i  niektórzy  ze  Sło- 
wian; Czesi  mówią  5erTen;  u  innych  Słowian 
istnieją  okolicami  nazwy  Czerwca:  od  bobu,  kło- 
sów, roty,  lipy,  czereśni,  koników  pol- 
nych, mleka,  siana,  u g o r  u  (porów,  dawną  nie- 
miecką nazwę  Brachmonat)  i  t.  d.,  a  także  od 
Św.  Piotra.  Podobnie  do  naszej  nazwy  brzmią 
imiona  lipoa  po  staro-słowiańskn:  griTtni;  ozerw- 
os  po  bulgarskn:  oriTenik;  po  ukraińsku:  ozer- 
weń,  albo  ozerweć;  lipca  po  czesku:  ćerTe- 
neo,  cer  Ten  Teliky. — W  przysłowiach  naszych 
Cz.  nieraz  występuje,  ob.  Adalberga  .Księga  przy- 
słów" pod  tym  wyrazem:  .Czerwiec — przerwiec", 
bo  .przerywa  gospodarkę  aż  do  żniwa*;  .Czerwiec 
się  czerwieni,  będzie  dość  w  kieszeni*;  .w  czerw- 
cu pod  czerwcem  siedzi  czerwiec",  to  znaczy: 
w  miesiącu  tym,  pod  rośliną,  zwaną  czerwiec, 
siedzi  owad  czerwiec. — Ob.  Miklosioha  .Die  sla- 
Tisohen  Monatsnamen*  (Wiedeń  1867),  odbitka  z  to- 
mu XVII  .Rozpraw  Akademii  wiedeńs.*.       '  '- 

Czerwiec,  błędnie  wskazany  zamiast  Czer- 
niec przy  wyrazie  A  c  t  e  a. 

Czerwlso  [SclerantlMs),  rodzaj  roślin  z  rodziny 
Oożdzikowatych  (Caryophyllaceae),  podrodzaj 
ozerwoowatych  {aderantkeae ),  są  to  zioła 
niepozorne,  o  liściach  drobnych,  naprzeciwległych, 
okwiat  5-cio-dzielny,  kieiiohowaty,  trwały,  okrywa- 
jący owoo  ziarnowy.  Bozpowszeohnione  są  na  ca- 
łej inill  ziemskiej,  przeważnie  w  miejscach  piasko- 
wych, na  wydmach  i  t.  d.— Cz.  trwały  (Sd.  pe- 
rennis)  rośnie  w  całej  Europie,  na  pagórkach  piasz- 
czystych, kwitnie  od  maja  do  października.  Na 
korzeniu  jego  żyje  owad  czerwieo  (ob),  który 
zbierano  dawniej  w  Polsce  i  na  Szląsku  i  używa- 
no w  barwieratwie  pod  nazwą  koszenili  pol- 
skiej.—Cz.  doroczny  {Sd.  annitus),  jest  zielem 
jednorocznem,  co  do  wyglądu  ogólnego  zbliżonem 
do  poprzedniego.  ^*-  "*•  * 

Czerwień,  czerwona  barwa,  ob.  Barwy. 

Czerwieniec,  ob.  A  n  c  h  u  s  a. 

Czerwieńskie  grodj,  ob.  Czerwona  Bu ś. 

Czerwinka  Wacław  (*  1807  w  Kropnie— f 
1870  w  Pradze),  zdobywszy  na  uniwersytecie  pra- 
skim stopień  doktora  praw  i,  częścią  przez  bogaty 
ożenek,  częścią  przez  kupno,  stawszy  aię  posiada- 
czem wielkich  majętności  (Ve8ela,  Ostrzedek 
i  Leazany),  oddał  się  całą  duszą  sprawie  ojczystej 
i  zawiązał  stosunki  ze  wazyatkimi  przodownikami 
ruchu  narodowego.  Po  ogłoszeniu  konstytuoyi,  wy- 
kładał ludowi,  zgromadzonemu  na  obchód  tej  uro- 
czystości w  Ostrzedku,  znaczenie  swobód  konstytu- 
cyjnych, i  dwie  mowy  swoje,  wypowiedziane  w  tym 
przedmiocie  r.  1848,  drukiem  ogłosił,  aby  je  spół- 
ziomkom  darmo    rozdawać.     Były   to:    .SIoto  ku 
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pmil  aIavno«tl  konstitnee",  om  .Zrnfieni  poddaa- 
stva  V  Oeohacb,  na  Moravó  a  ve  Sleikn".  W  Oatrnd- 
ko  satoiył  bibliotekę  dla  Indu  i  towariyatwo  po- 
litycsne,  pod  naswą  „Pfatel  sYobody  na  Ostredku 
a  Y  okoU".  Później,  nsunąwsiy  się  od  diiałalnoioi 
publioinej,  sa]ął  się  opraoowaniem  wielkiego  diie- 
ła  p.  t.  aRukovet'  źiTota*,  które  miało  byó  obra- 
łem kultury  WBieoblndakiej  do  dni  dslsieJBiych,  ale 
go  nie  dokonał.— (,Ott&v.  SloTnik  nanóny*).     * 

Ozerwinka  Otokar,  plsars  cceaki,  syn  poprze- 
dniego (*  1846  w  Pradse).  Uko&ozywssy  stndya 
filosofioine,  od  r.  1868  do  1870  nczęaaosał  na  wyi- 
sse  knrsa  agronomii  w  Taborze,  po  ozem  ai  do  r. 
°  1887  zarządzał  gospodarstwem  roluem  w  wielkich 
dobraob,  jot  to  hr.  Thurn-Tazis,  jni  to  Kropaoza; 
od  1887  jest  urzędnikiem  miejskim  w  Pradze.  Po- 
dróżował po  Austryi,  Niamoaeoh  i  Rossyi.  Pierw- 
sze jego  poezye  ukazały  się  w  , Bachu"  r.  1868 
(,Zlomki  misteria  Kristus  ua  puiti*,  ,  Jan  z  Dube", 
.Upir",  ^Yanda"),  i  odtąd  prawie  we  wszystkich 
czasopismach  i  almanachach  czeskich  (.Oayćta", 
^Kyitj",  .Lumlr",  .Zora*,  .Hlas  naroda*  i  inne), 
moina  było  spotykać  jui  to  mniejsze,  już  większe 
utwory  jego  poetyczne  oryginalne,  lub  tel  prze- 
kłady. Z  większych  poematów  epickich  wymieni- 
my: ,HuBitBk4  Bvatba*,  (Bajan*,  .Ebrfa*,  „Tabor*, 
„Uegina  Isoloni",  „Kral  Bigmund  r.  1424*.  Pisał 
takie  i  prozą,  bądi  stndya  literackie,  bądi  tei  po- 
wleścL— (,Ottuv  SloYnik  naućny*).  * 

Czerwinka  Miłosz,  pisarz  czeski,  brat  po- 
przedniego (*  1858— 1 1891),  kształcił  się  w  szkole 
realnej  w  Pradze,  w  handlowej  w  Skrzywanowie 
i  w  akademii  leśnictwa  w  Eisenach,  trzykrotnie  pod- 
czas studyów  swoich  więziony  przez  rząd  austryac- 
ki  skutkiem  podejrzenia  o  udział  w  spiskach  poli- 
tycznych. B.  1888  przyjął  obowiązek  inżyniera 
leśnego  u  ks.  Bomana  Sanguszki  w  Sławnoie,  a  w  r. 
1887  powróciwszy  do  Austryi,  był  przez  niejaki 
czas  nadleśnym  u  hr.  Wodzickiego  w  Oalicyi. 
Znaczną  część  swych  poezyi  pisał  w  więzieniu;  wy- 
szła z  nich  tylko  ^Bonre"  w  almanachu  słowień- 
skim  Hourbana  Wojańskiego  .Nitre*  (1877);  w  r. 
1882  wydał  własnym  nakładem  „B&snS",  a  w  1890 
poemat  ,  Hynek  *.  Wiele  wybornych  artykułów 
z  leśnictwa  drukował  w  czasopiśmie  „Haje",  któ- 
rego kosztem  wyszło  dzieło  jego  ,0  p&)tovani 
lesa*.  Żydorys  M.  Cz-i  napisał  brat  jego,  Otokar, 
w  „EYĆtach"  r.  1892  z  wykazem  pozostałych  po 
nim  utworów  w  rękopisach.  —  (»Ott&Y  Sloynik 
naufiny";.  * 

Gzerwlnkowa-Biegrowa  Mary  a,  autorka  ose- 
ska, córka  Fr.  L  Riegra  i  żony  jego  z  Palackioh 
(*  1864  r.  w  Pradze).  Wykształcenie  domowe  pod 
kierunkiem  rodziców  uzupełniwszy  podróżami  po 
Franoyi  i  po  Włoszech,  a  od  matki  przejąwszy  się 
dnohem  filantropijnym,  stała  się  najgorliwszą  apo- 
stołką usiłowań  humanitarnych,  popierając  je  sło- 
wem, piórem  i  Czynem,  a  głównie  zajmqjąo  się 
dziećmi  i  ludem,  o  ozem  świadczą  najwymowniej 
jej  pisma:  .NoYiciat  pr&oe  a  ochrona  praonjiei  ml&- 
deźe*  (1887);  „O  nalezenoioh  w  Óeohach"  (1888); 
,0  poYzbuzeni  filantropiokyoh  snah  tiskem*  (1889); 
.Ochrana    chude  a  pouśtena   ml&deźe,— Rozhledy 


po  UdomilBtYi  w  EYropS"  (1887);  „Ferlahie  ondy 
dStskó";  .HlaYni  snahy  homanity  u  nadf  deU' 
(1887);  .UstaYy  pro  iM  mraYnd  sanedbanó  a  pm- 
Yinlló*  (1887);  ,Oohrana  ohndó  inl&de2e  skole  oi> 
rostió*;  „Komu  a  jak  pomod*  (1888).  Nie  u 
tem  wszakże  koniec  działalnośol  pisarski^  Ci4 
Pierwsze  jej  próby  pióra  należą  do  zakresu  lite- 
ratury pięknej,  a  są  niemi:  .Póycc  jara"  (w  ,Kt^ 
taoh*).  libretto  do  opery  Szebora  .Zmarena  syathi' 
(1681);  librettado oper  Dworzaka  .Dimitrij" (1882)i 
„Jakobin"  (1889);  przekład  libretta  do  opery  Eagenion 
Oniegin  (1889);  powieść  „Letni  sen  źiYota*,  (1891 
w  fKYÓtaob"),  tamże  artyknły  „Z  Morayskó  a  Sio- 
yafie*;  ,8ny  a  prawdy*.— Przytem  Cz.  jest  wylwr- 
ną  żywotopisarką.  a  największa  zasługę  połotyto, 
wydawszy  ,Vlastni  iJYOtopis  Frant.  Palaokślio', 
do  którego  cenne  pnyozyaki  podała  także  w  ży- 
ciorysie swej  matu,  ,Maria  BiegroYa,  rodem  ?•• 
lacka,  jeji  źiwot  a  skutky*  (1892  r.),  który  jest 
zarazem  bistoryą  usiłowań  filantropijnych  w  nąj- 
nowssyoh  czasach.  Nadto  zaś  dostarczyła  wiele  ma- 
teryału  do  monografii  Jahna  „Frant.  LadislsY  Bie- 
ger"  (1889—1890)  oraz  brała  udział  pr/ewałny 
przy  wydaniu  „Kećl  d-ra  F.  L.  Biegra  a  jeho  jedosni 
w  zakonodarnyoh  sborech"  (1883).— („Ott&v  Sloy- 
nik nauSny").  * 

CzerwińBlc,  dawniej  miasto,   dziś  osada  w  ga- 
bernii  Warszawskiej,    powiecie  Pło&ekim,  na  pra- 
wym, wyniosłym  brzegu  malowniczo  położona,  po- 
siada   kościół    parafialny,    należący    do   dekaaato 
w  Płońsku,   klasztor  panien  Norbertanek,  botmc«, 
szkółkę   elementarną,   urząd   gminy  Bielec,  która 
w  d.  1  stycznia  1898  r.  liczyła  6  890  m  oów;  aan 
zaś   Czerwińsk   miał   1 120   m-ców,   w  tej  lieibio 
482    mężoz.,    688    kob.,   64.7Vo  katolików,  0.6*/, 
prawosławnych,  0.47o  protestantów,  84.3«/o  łyd** 
Powierzchnia   ziemi  pod  osadą  i  jej  gruntsmi  wy- 
nosi 3.6  wiorst  G;    domy   przeważnie   drewniaie; 
są  tu  młyny  wodne  i  wiatraki  oraz  browar  piwoy. 
Cs.  należy  do  rzędu  najstarszych  osad  w  Polsce,  gdyl 
pierwsza    historyczna   o  nim  wzmianka  śdAga  >i( 
do  1060  r.,   w  którym  Alekaander,  biskup  Płoo^' 
aprowadził  z  Franoyi    zakonników  reguły  iw.  Au- 
gustyna,  zwanych  kanonikami  regularnymi  IttBi*- 
ueńskimi.     Pierwotny   klaaztorek   ustąpił  nii^H> 
większemu,   który  wraz  ze  wspaniałym  kościołem 
wzniósł  Piotr  Dunin  1117  r.,   a  następnie  ufuido- 
wał  opactwo,  jedno   z  najzamożniejszych  ns  Ma- 
zowszu.   Papież  Adryaa  IV  w  1156  r.  potwierdw 
opactwu  nadane  mu  dobra  i  szczególną  nad  niem 
opiekę  rozciągnął.    Królowie  Bolesław   Kędneru- 
wy  i  Kazimierz  Sprawiedliwy  hojnie  klasztor  apo- 
sażyli  i  liczne  przywileje  dla  włości  jego  udiieli^ 
co  wszystko  Konrad  I   osobnym  prsywilqem  1^ 
roku  potwierdził  i  nowemi  swobodami  powiclwr' 
Zakonnicy  tutejsi  umieli  pozyskać  wpływ  i  «i»'*: 
nie   u  ówczesnych   książąt  panqjąoyoh,  doiaawali 
też  od  nich  wielu  dobrodidejstw,  które  pomzai*'/ 
się   jeszcze   zapisami   pobożnych.    Lecz  bogactwa 
klasztoru  obudzały  zazdrość  możnyok:  należało  pn^- 
to  szukać   opieki   u  papieża.     Jakoż  '^*'^''*^,  v» 
przyjąwBzy    powtórnie    klasztor    w   opiekę,  »^ 
przez  legata  swego  Opizo  arcybiskupowi  gnieiiuW' 
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flkiema  I  opatowi  klasstorn  wąchookiego,  aby  nad 
roilesłeinl  jni  wówosas  dobrami  klasitord  oserwiń- 
Bkiego  oniwali  i  od  napaśd  je  bronili.  Taka  pro' 
tekcya  prayciyniła  się  jeszcze  bardziej  do  wzmo- 
ienla  klasztornego  majątku,  zwłaszcia  gdy  Kon- 
rad II,  książę  Czerski,  nowemi  go  dobrami  powięk- 
BBył  i  nowo  wystawiony  ko6d6ł  w  Błoniu  kanoni- 
kom czerwińitkim  nadał.  Za  tegol  księcia  liczne 
place,  domy  i  ogrody  przy  ulicy  Kociej  w  War- 
szawie wraz  z  dawną  kaplicą  Św.  Jerzego,  aposa- 
łoną  dwiema  wsiami,  oddane  były  tymie  kanoni- 
kom. Odtąd  mieli  oni  w  Warszawie  swą  prepo- 
zyturę,  którą  w  1450  r.  przebudowano  i  zamienio- 
no na  kościół  pod  temie  wezwaniem  i  utworzono 
osobny  klasztor,  aalełny  od  Cz-a  (kościół  z  klasz- 
torem  istniał   przy  nlioy   św.  Jerskiej  al  do  roko 


doszła  do  skutku.  Obaj  d  władsoy  w  roku  1422 
stanęli  znowu  obozem  pod  Cz-em,  gdzie  Jagiełło 
potwierdził  zakonowi  wszystkie  prawa  i  nadania 
koronne,  a  nadto  i  nowe  ze  swej  strony  przydał. 
Ody  statut  wiślicki  bywał  naruszany  nmośeniem 
i  odmienianiem  artykułów,  Władysław  na  ąjeidzie 
w  Ci-n  1480  roku  całość  powyższego  statutn  sta- 
nowi szlacheckiemu  potwierdził.  KsiąAęta  mazo- 
wieccy Władysław  i  Bolesław,  zjechawszy  się  to 
I  przedniejszymi  panami  1452  r.,  uzupełnili  statut 
Księcia  Janusza.  Z  czasem  królowie  polscy  spra- 
wili, źe  zarząd  majątków  klasztornych  powierzany 
był  świeckiemu  duchowieństwu,  a  przy  przeorach 
pozostał  tylko  wewnętrzny  rząd  klasztoru.  Zy- 
gmunt III,  płynąc  Wisłą  do  Siwecyi  w  1598  roku, 
wstąpił   tu   dla  oddania   opactwa  kardynałowi  Ję- 


Flg  326.    Kościół  parafialny  i  klasztor  pp.  Norbertaaek  w  Czerwińska. 


1819,  tj.  do  Bupressyi  zakonu).  W  r.  1422  ksiąlę 
Janusz  uwolnił  wszystkie  posiadłości  klasztorne 
wraz  z  Cz-em  z  pod  prawa  polskiego  i  nadał  im 
prawo  chełmińskie.  Wszystkie  nadania  i  pizywi- 
leje,  zebrane  w  1475  r.  za  rządów  Rafała  opata, 
przepisane  były  w  dwie  osobne  księgi,  zwane  Ko- 
deksem Cz-im  i  znajdują  dę  w  bibliotece  or- 
dynacyi  Zamoyskich  w  Warszawie.  Do  wspomnień 
bistorycznych  Cz-a  należy  to,  ii  Władysław  Jagiełło, 
idąc  przeciw  Krzyiakom  1410  r.,  błagał  w  tutej- 
szej świątyni  o  szczęśliwe  powodzenie,  a  po  odnfe- 
sionem  zwycięstwie  hełm  swój  i  wota  srebrne  na 
ołtarza  złoAył.  Tu  równiet,  udając  się  znowu 
przeciw  Krzyiakom  w  1419  r.,  połączył  swe  siły 
I  wojskami  w.  ka.  Witolda,   choć  wyprawa  ta  nie  | 


drzejowi  Batoremu,  biskup.  Warmińskiemu.  Jan 
Kazimiera,  starając  się  o  koronę,  kilkakrotnie  na- 
wiedzał Cz.  w  1648  r.,  polecając  losy  elekoyi  i  iy- 
oie  swe  opiece  cudownej  Matki  Boskiej.  Po  koro- 
nacyi  swej  składał  przed  ołtarzem  dziękczynne  mo- 
dły i  chorągwie  w  1649  roku  na  nieprzyjacielu 
zdobyte  w  kościele  zawiesił.  Na  mocy  konkorda- 
tu 1736  r  dobra  opactwa  między  komendataryjne 
i  klasztorne  opactwo  podzielone  zostały,  pierwsze- 
mu 7)  osęśol  dóbr  za  tytuł,  drugiemu  Vs>  >  wszel 
kiemi  dęiarami  oddano.  Do  ostatnidi  czasów 
Rzeczypospolitej  połowa  miasta  naletała  do  opac- 
twa a  druga  do  biskupstwa  Płockiego.  Za  rządów 
pruskich  odebrano  klasztorowi  wszystkie  dobra, 
wytnaoaająo  natomiast  kompetenoyą  pieniężną.  Je- 
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dyną  poaosti^oielą  po  sakonnikaob  i  najgłównlej- 
814  oidobą  Cs-a  jest  wspanit^  kościół  i  gmachy 
poklasitorne.  Kośoiół  ten,  labo  póżoiejneini  do- 
datkami znaosnie  zmieniony,  dochował  prseoie  we ' 
wnątn  ogólne  piętno  XII  wieku  i  jest  pięknym 
zabytkiem  starolytnośoi  oraz  pomnikiem  trwałego 
budownictwa.  Ogólny  wyraz  kościoła  i  klasztoru 
mocno  forteozay,  zwłaszcza  klasztor  ma  jeszcze 
pozór  warowni,  S  wyniosłem],  przez  skarpy  podpar- 
temi  marami.  W  wielkim  ołtarzu  znajduje  się 
obraz  Matki  Boskiej,  malowany  w  XVI  w.  przez 
niejakiego  Łukasza  z  Łowicza;  obraz  ten  zasłynął 
cudami  od  1647  r.  i  stał  się  odtąd  celem  Uosnych 
pielgrzymek.  W  kościele  spoczywają  zwłoki  Konra- 
da II  k8ię<ua  mazowieckiego,  lecz  na  ślad  grobu 
dotąd  nie  natrafiono.  W  starożytne  nagrobki  świą- 
tynia  czerwińska  nader  jest  ubogą.  Zabudowa- 
nia klasztorne  Uskładają  się  z  dwóch  części:  wła- 
ściwej klasztornej  i  zamkowej,  w  którąj  niekie- 
dy przemieszkiwtdi  kdątęta  mazowieccy  i  która 
wogólnośd  przeznaczoną  była  na  przyjmowanie 
dostojnych  prsejeidiająoyoh.  Być  mole,  te  zamek 
stał  tu  wprzód,  zanim  kanonicy  regułami  do  Cz-a 
sprowadzeni  zostali.  Po  supressyi  klasztoru  w  1819 
roku  kościół  z  klasztorem  oddano  pannom  (Norber- 
tankom, sprowadzonym  z  Płocka;  obecnie  jest  tam 
etatowy  klasztor  tegoł  zgromadzenia,  a  kościół 
zamieniono  na  parafialny. — Porównaj:  .Encyklo- 
pedya  Orgelbranda  większa*;  .Starożytna  Polska" 
Lipińskiego  i  BaUńskiego,  wydanie  drugie  z  1885 
roku  (oraz  przywiedzione  tam  źródła);  Oawareoki 
w  opitde  ziemi  Wyazogrodzkiej.  ^''  ^■ 

OrervrtńBkl  przTfrtleJ  z  r.  1422.  Bespotom- 
na  śmierć  Kazimierza  W.  i  wypadki,  jakie  miały 
miejsce  z  powodu  wstąpienia  na  tron  polski  dy- 
nastyj  obcych,  oddały  losy  kraju  w  ręce  arysto- 
kracyi,  która  w  stuleciu  XV  ważniejszą  mi  w  po- 
prsedniem  odgrywa  rolę.  Popierana  przez  powol- 
ne sobie  rycerstwo,  korzystała  z  kałdej  sposobno- 
ści, Uby  znaczenie  swoje  pomnotyć,  a  przynaj- 
mniej przez  wyjednanie  przywilejów  formalnych 
uprawnić  dotychczasowe  stanowidco  i  na  zawsze 
uczynić  je  trwałem.  Po  takich  zdobyczach,  jak 
przywileje:  Koszycki  z  r.  1874,  Nowo  -  korozyński 
1886,  Piotrkowski  1888,  pokusiła  się  o  nową  pod- 
czas wyprawy  w  r.  1422  przeciwko  Krzyiakom. 
Według  Długosza,  Władysław  Jagiełło  z  rycer- 
stwem ziem:  Krakowskiej,  Buskią  i  Podolski^, 
z  Wolborza  posunął  się  ku  granicom  pruskim 
i  w  dzień  Św.  Maryi  Magdaleny  stanął  w  Czerwiń- 
sku, gdzie  się  miał  przeprawić  przez  Wisłę.  Gdy 
złączyło  się  z  nim  rycerstwo  wielkopolskie,  na- 
zajutrz z  oałą  siłą  zbrojną  przeszedł  Wisłę  po  mo- 
ście, na  statkach  zbudowanym;  na  trzeci  zaś  dzień 
przybył  ze  swoim  ludem  i  Aleksander  Witold,  wiel- 
ki ksiąię  litewski.  Według  Wapowskiego,  Witold 
nadciągnął  w  dzień  przeprawy  przez  Wisłę,  tj.  na- 
zajutrz po  Św.  Magdalenie,  poczem  dokonany  popis 
wykazał  w  obozie  100  000  jazdy,  kilka  tysięcy  za- 
oięźnej  piechoty.  Z  takiemi  zastępami  król  Włady- 
sław 80  lipca  wkroczył  szczęśliwie  do  ziemi  nie- 
przyjacielskiej. Niewiadomo  blilej,  śród  jakich  oko- 
Uosnoścd,  właśnie  nazajutrz  po  św.  Magdalenie  (in 


orastino  S.  M.  H.),  a  więc  23  lipca  r.  1422,  w  ko- 
le oboiowem  nad  Wisłą,  blizko  klasztoru  eierwiń- 
skiego,  na  prośbę  panów,  szczególniej  zaś  zs  wsta- 
wieniem się  obecnego  Witolda  (a  więc  dzień  przy- 
bycia jego  Długosz  wskazał  mylnie),    wydał  Wła- 
dysław   przywilej    w  dziewięciu   artykułach    treści 
następującej:    „zrzeka  się  prawa  bida  m<metjr  bez 
zezwolenia   prałatów  i   baronów  (§  1);    nie  bodzie 
konfiskował  dóbr  dziedzicznych  poddanych  jakiego- 
kolwiek stanu  bez  poprzedniego  przekonania  sądo- 
wego (§   8);    załatwi    spory    gruiicsne   pomiędzy 
właśoielami  siemsldmi  (§  4);  żaden  sędzia  me  mo- 
że być  starostą  w  ziemi,  w  którąj  pełni  arząd  sę- 
dziowski  (§  6);    nie   będzie  król   kar  pienięłnych 
przelewał  na  nikogo,  lecz  ściągnie  zawsze  taką  karę 
przez   swego  urzędnika  (§  6);   poradlne   pobierane 
będzie  w  monede,   kurs  bieżący  mającej  (§  8);  we 
wszystkich   ziemiach   królestwa    ma   obowiązywać 
jedno  prawo  Kazimierza  W.  (§§  2,    7);  zatwierdsa 
się   wszystkie  przywileje  dawniejsze  (§  9).     Przy- 
wilej ten,   wydany   la   wolą  i  zgodą   angrbiaknpa 
gnieźnieńskiego,  biskupa  płockiego,   wielu  wojewo- 
dów,    kasztelanów,    sędziów,    rycerstwa,    posiada 
w  częśd  charakter  dygnitardd,   o  ile  nie  poiwala 
królowi  bić  monety  bez  zezwolenia  baronów  1  pra- 
łatów; zapewnia  jednak  wielkie  korzyśd  i  silaob- 
oie  przez  zawarowanie  nietykahiośd  własnośd  ziem- 
skiej  i  zabezpieczenie    obywateli    od    nadużyć    as 
strony  urzędników  laólewskich.    Przywrócenie  mo- 
cy statutom  Kazimierza  W.  miało  na  widoku  usu- 
nięcie dowolnośd,  jakich  się  król  dopussosał  w  od- 
kładaniu terminów  sądowych  i  innych  kwestyadi 
proceduralnych.  —  Ob.    Bandtkie    .Jus  polonicom" 
(str.  221);  Długosza  historyę  pod  r.  1422;  Wapow- 
skiego .Dzieje",  pod  tymże  rokiem;  Hubego  .Usta- 
wodawstwo  Kazimierza  W-go*    (Warszawa    1881, 
str.  82);    Bobrsyńskiego    .Dzieje    Polski    w    zary- 
de*  (wyd.  8  e,  t.  I,    str.    288);    Garo    .Gesohichte 
Polens*  (t  III,  str.  589).  ^- » 

GzerwlliBld Lubicz  Ignacy (* ok.  1770— fok. 
1830),  moralista  i  jeden  z  najwcześniejszych  na- 
szych etnografów,  urodził  uę  we  wd  Grzęda  pode 
Lwowem,  pisał  się  na  swych  kdążkaoh:  obywate- 
lem cyrkułu  lwowskiego.  Nieznane  nam  są  ssose- 
góły  jego  żyda;  z  pism  widać,  że  kochał  lud  i 
pragnął  jego  oświecenia,  ażeby  przez  wyparde  za- 
bobonów i  przesądów,  na  zasadzie  religii  chrześd- 
jańsbjej,  uczynić  go  lepszym  i  moralniejszym,  a 
przez  dbałość  o  dobrobyt  jego  przyłożyć  dę  do 
uszczęśliwienia  go.  Ddałalność  jego  literacka  trwa- 
ła lat  12.  Bozpoozął  od  książki  treści  moralizn- 
jącej  p.  u.  .Cenzor  w  ojcu  czyli  wykład  cnót  i 
wystawa  wad,  w  dwóch  częściach,  gdzie  ojdeo  sy- 
nowi młodemu  w  pierwszej  nauce  zasady  cnót  i 
do  nabycia  cnych  środki,  w  drugiej  hańbę  wad  prze- 
kładiqąc,  razem  do  cnotiiwego  naprowadza  żyda" 
(Lwów  1810).  Bównooześde  wydał  „Przewodnik 
testatora  czyli  ważne  uwagi  i  dwóch  częśd  złożo- 
ne: jak  i  o  ozem  testamenta  pisać  dę  powinny* 
(tże  t  r.).  Następnie,  czy  to  pobudzony  odezwą 
Kołłątaja,  czy  też,  co  prawdopodobniejsza,  t  wła- 
snego popędu,  zajął  dę  zbadaniem  kraju,  w  Irtórym 
nńetukał,  w  obrębie   valej  więcej    40    mil   kw.  i 
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vyd8ł  pierwsae   n    nas  etnografloane  dtieło   p.  t. 
(Okolica  aa-dnieatraka  międiy  Stryjem  i  Łomnloą" 
(neką;    1811,  Lvów,  atr.  281).    Opiaawasy    poło- 
żenie flayoane  tej  okolicy  i  hiatoryoane  wiadomo&m 
o  i^  laludnieoia,  okreila,  jakie   tam  były  powin- 
noioi  poddaayoh,  jakim  jest  lud  względem  religii 
i  daie^oa,  naatępole  praedatawia   strój  męloayra, 
kobiet  aamęinych  i  daiewek,   majątek,    apoaib  iy* 
cia,  żywienie  dę,  a  dodatkiem  praywi^aanyoh  do  te- 
go waayatUego  zabobonów,  poatawę,   awyoaaje,  o- 
byoaaje,  wady  i  cnoty,  swactwa,  weaela,  nrodiiny, 
aabawy,  tańoe,   prafoiki,   wieoaornioe,   pograeby  i 
efluy  aa  nmarłyob;  w  końon   aaatanawia    ai^  nad 
tem,  jakie  były  aawady  1  jakie  środki  ka  poprawie 
Indal,  oraa  w  jakim  atańie  anąjdowała  aię  opiaywana 
okolica  przed  laty,  a  jaką   była  aa  oiasów  autora 
Napomknięte  w   tem  dziele   środki   poprawy   ludu 
naannoły  Oz-u  temat  do  nowej  kriąiki  p.  t.  .Pra- 
wa i  aaaady  rządu  wiejskiego,  czyli  pewne  praepi- 
ay  albo  środki  ku  zaprowadzeniu  do  dóbr  wiejskich 
takiego  rządu   i  porządku,   któreby   samemu  panu 
i  urzędnikom  jego  naleiące  przypominały  obowiąz- 
ki, ludowi  zaś  wiejskiemu  azczęśoie    i  pomyślność 
zabezpieo8{^<'  (1812,  Przemyśl,  str.  250).  W  tym- 
le  roku  1812  wyszła  Jeszcze  jego:    ,Skazówka  li- 
atowa  cayli  nauka  o  listach  dla  dzieci,  raaem  pray- 
Uadami,  w  moralną  nankę  przybranemi,   objaśnio- 
na*.   Ale  uajobfitaaym   był  r.  1818,    kiedy  Cz.  o- 
ogłosił  w  Przemyślu:  .Katechizm  wiejski  dladaie- 
ci  atann  rolniczego*  (gdzie   obok  nauki  religijnej  i 
obyczajowej,  wyłoiył  wiadomości  gcspodaroae  naj- 
potrzebniejsze, oraz  przyczyny  chorób,   z  dodaniem 
środków  natrzełenia  się  onyoh);  „Nauki  ohrseśoijań- 
ekie  a  ustawami  praw  przeciwko  zbrodniom  i  wy- 
atępkom  połączone";    .Nauki  ahraeśoija&akie,   a  u- 
stawami  praw    przeciwko    oięikim    przestępatwom 
politycznym  połącaone*;  ,, Adwokat   i  nowy  kolega, 
ożyli  rozprawa  o  przyczynach,  upadek  sławy  w  tym 
uraędzle  niegdyś  zrządzających,  oraz   o   środkach, 
które  do  godnego  zasacsytu   chwały    tenle    urząd 
doprowadzić  są  zdolne*.    Naati^  potem  trzyletnia 
przerwa  w  wydawnictwach;  Cz.  zabrał  się  do  pra- 
cy, do  której  oie  miał  wzorów    w  naszej  literatu- 
rae,  i  r.  1816    wydał  w  Przemyślu    .Rys   dziejów 
kultury  i  oświecenia  narodu  polskiego  od  w.  X  do 
końca  wieku  XVII  w  dwóch  częściach''  (oz.  I,  str. 
X  i  250;  oaęśó  U  str.   VIII  i  143).    Wyjaśniwszy, 
00   jest  kultura  i  oświecenie,   Cz.    zastanawia  się 
-nad  dawnośdą  Słowian  i  Polski,  nad  daięjami  ba- 
jeoanemi,  roztrząsa  skutki  wprowadzenia  chrześoi- 
jańatwa  do  kraju  nasaego,  potem  wykłada  w  krót- 
kości dzieje  narodu  polaklego  i  litewskiego,  w  stu  - 
letnich  oddziałach,  natrąoając  zmianę  panujących, 
wojny  8  aąsiadami,  a  najbardziej    odmiany  w  u- 
atawaoh  kri^owych  i  zajścia    między    narodem  a 
tronem  ał  do  końca  w.  XVII.    Dawszy  następnie 
obraa  zmiany  granic  i  rozdągłośoi   państwa   pol- 
skiego, przedstawia  w  części  II-ej   szlachtę  i  dy- 
gnitarstwa,    duchowieństwo,   kulturę  tych   stanów, 
miasta  i  wieśniaków,  domową-  władzę  męiów,  oj- 
ców i  panów,  sądowniotwo,  źródła  prawodawstwa, 
pieniądze,     podatki,    wojskowość,    anarohię,    tego 
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WBzystklego    w  przeciągu  lat  700  odmiany,   pray- 
czyny  i  z  odmian  za  każdym  razem  wynikające  skut- 
ki.   Pomimo   liczne  błędy  historyczne,  popełnione 
przez  Cz-go,  pomimo  ozęsto  fałszywe  wnioski,  Le- 
lewel w  rozbiorze  tego   dzieła  (.Pamiętnik  war- 
szawski* 1  XVI,  str.  461—506)  prsyanał  Cz-mu,  ii 
jest   pisarzem  myślącym   „z  filozoficzną  obserwa- 
cyą",  2e  „roawija  atan  polityczny,  moralny  I  kul- 
turę śmiało,    dobitnie  i  trafnie*.    W  r.  1817  Ga. 
wydał  znowuś  w  Praemyśln  kilka  naraz  dziełek, 
jako  to:  .Uwagi  rozumu  i  ludzkości  nad  fałszem  i 
ciemnotą  zabobonów,  gusłów  (tak)  i  t.  d.*;  „Syn  cno- 
tliwy czyli  nauki  jego,    zatrudnienia  i  zabawy  do 
końca  władzy  ojca*;  .Sposób  szczęśliwego  pośycia 
międay  mętem  i  soną,  czyli    cnoty    istotne,    które 
ich  do  tego  celu  doprowadzić  powinny*,    do  czego 
dodał   tłómaozenie  rozprawki  B.  Kniggego:  .Przez 
jakie  środki  mogą  iony  miłość  i  szacunek  u   swo- 
ich   mężów   aobie    zabezpieczyć".    Wreszcie   w  r. 
1821  we  Lwowie  wyasła  ostatnia  znana  nam  pra- 
ca Cz-go  p.  t.  .Panica  wojaśer  ożyli  co  on  wprzód 
umieć   i  «dedzieć  powinien,   nim  w  zagranicznych 
podróżach   dalszego  wykształcenia  ciała   i   umyału 
awego  szukać  zechce",    Cz.  nie  był  woale  atyliatą, 
niezawsze    nawet  jasno    myśli    swe    formułował, 
w  języku  miał  dużo  prowinoyoaalizmów,  ortografię 
i  interpunkcyę   wielce    dziwaczną,  stąd  zrażał   do 
siebie    wielu  czytelników,  tak,  że  ci,  nie  zagląda- 
jąc nawet  głębiej  do  dzieła,  aa  liche   i   niewarte 
czytania  je  poczytywali,  jak  to  widać  z  drwiącej 
oceny  „Dziejów  kultury"  pomieszczonej  w  .Pamięt- 
niku Waraz.*  t.  X  w  artykule  p.  t  .Rozumomierz*. — 
Dodać  należy,   że  Ca.  aaailał   od  r.  1811  ,Qazetę 
Iwowaką"    rozprawkami  historyoznemi  i  w  swojej 
prowinoyi  bardzo  pożytecznie  działał.  ^-  **^ 

Czerwiński  Wilhelm  (*  1887  we  Lwowie— f 
tamże  18  lutego  1898  r.),  kompozytor  i  pianista. 
Kształcił  się  w  muzyce  pod  kierunkiem  Mikulego 
we  Lwowie,  Fiohhofo,  Hellmesbergera  (ojca)  i  Not- 
tebohma  w  Wiedniu,  naatępnie  Jaela  w  Paryżu. 
Oprócz  tego  korzystał  czas  jakiś  z  rad  Liszta  i  kil- 
ku muayków  berlińskich.  U  żadnego  jednak  z  tych 
nauczycieli  nie  przeszedł  studyów  systematycznych; 
więc  też,  lubo  miał  talent  i  poważny  zastęp  nan- 
ozyoieli,  nie  posiadał  gruntownego  wykształcenia  mu- 
zyoinego.  Oaiadłszy  we  Lwowie,  napisał  kilka 
kompozyoyj  chóralnych  i  fortepianowych,  które 
krytyka  ówczesna  niebacznie  przyjęła  z  eatuzya- 
zmem,  samego  zaś  twórcę  okrzyknęła  „znakomi- 
tym", .narodowym*  kompozytorem.  Te  przed- 
wczesne pochwały  zgubiły  Cz-go;  przecenii^ąo  za- 
równo swe  zdolności,  jak  i  wiedzę  muzyczną,  nie 
pracował  nad  wyrobieniem  techniki  kompozytor- 
skiąj  I  prawidłowym  rozwojem  swego  tatentu. 
Stąd  też  jako  pianista  i  kompozytor  ooraz  mniej- 
szem  cieszył  się  uznaniem,  i  ani  jednego  po  sobie 
nie  pozostawił  dzieła  prawdziwie  wartościowego. 
A  skomponował  dość  pokaźną  wiązankę  utworów 
różnego  rodzaju:  operę  .Słowiozek"  (daną  1875 
we  Lwowie);  „Rusałkę*  (pozostałą  w  rękopisie); 
.Odę  do  młodości",  oratoryum  .cztery  pory  do- 
ł^",  koncert  fortepianowy  a  towaraysaeniem  orUe- 
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Btry,  dwie  medytaoye  nad  preludyami  Baoba,  kilka 
kompozyoyj  a  driediiny  muayki  pokqjowej  i  kan- 
tat,  orai  maozn^  liosbie  pietai  i  otworów  s  działa 
muzyki  salonowej.  Z  ogólnej  iiozby  tfoh  dzieł 
drobna  jedynie  cząstka  była  wydaną  praee  na- 
kładzców  muzycanyoh,  reszta  pozostała  w  tece 
kompozytorskiej  Cz-go.  Jednym  a  charakterystycz- 
nych rysów  tego  mozyka  była  oryginalna  zaro- 
zumiałość, 2e  nikt  jego  dzieł  fortepianowych  nie 
potrafi  wykonać  dobrze,  oprócz  niego  samego. 
Niechętnie  teł  wydawał  swe  dzieła,  i  wyłącznie 
sam  je  grywał  publicznie;  ie  zaś  był  nieszczegól- 
nym pianistą,  więc  teł  nigdy  nie  mógł  swym  dziełom 
zapewnić  powodzenia.  Jako  człowiek  prywatny,  Cz. 
posiadał  dałojirawośoi  charakteru:  ohodał  więc  a  po- 
du  swych  dziwactw  oryginalnych  nie  był  labiony 
w  kołach  muzykalnych,  ogólnym  jednak  cieszył  się 
szacunkiem.  *  ^''*- 

CzerWflia.  herb  polski.  Na  tarczy  pole  czerwone 
bez  godte,  w  koronie  nad  hełmem  pięć  strusich 
piór.  Herb  ten,  wraa  a  nobilitacyą 
r.  1798,  otrzymał  Rafał  Gzerwia- 
kowski.— Bielski,  Okolski  i  Nie- 
siecki  podają,  łe  herb  ten  był  zdo- 
byty pod  Orunwaldem  przez  praod- 
ka  CzerwiakowsUch. — (Borkowski; 
,Herb  rodź.  szlacheck.  królestwa 
Pols.«).  w-  K  »• 

Czerwona  Buś,  dziś  Oalicya 
Wschodnia,  wedle  Owagnina  .przy 
górach,  które  Beskiedami  zowią... 
i  do  Korony  praynaleły,  jako  w  Ko- 
łomyi, w  Żydacaowie,  w  Śniatyniu, 
w  Rohatynie,  w  Busku  etc.  Pod 
temił  górami  aą  powiaty,  jako  Ha- 
licki, Praemyaki,  Sanocki,  a  w  po- 
środku jest  miasto  sławub  Lwów, 
i  dwa  zamki,  wierzchny  i  dolny; 
tam  jest  głowa  wszystkiej  Ruskiej 
Ziemie,  do  korony  polskie]  przynależącej*.  Ai  do 
pierwszego  rozbioru  Polski,  1778,  stanowiła  wojew. 
Ruskie.  Tytuł  wojewody  (generalnego)  ruskiego  uka- 
ziije  się  w  aktach  około  1470  r.  przy  imieniu  Stani- 
sława de  Chotecz,  poprzednio  zaś,  od  chwili  odebrania 
tej  krainy  Węgrom  i  przywrócenia  Polsce  przez  kró- 
lową Jadwigę,  namiestnicy  królewscy  zwali  się 
starostami  generalnymi,  poozyni^ąc  od  pierwsaego 
00  do  czasu,  Jaśka  Tarnowskiego  1387.  —  (Por. 
.Kodeks  Listów  XV  w."  wyd.  Anatola  Lewickiego 
t.  n,  Btr.  218  i  tom  III  str.  141),  oraz  akta  Grodz- 
kie i  Ziemskie  z  archiyum  bernardyńskiego;  tytuł 
,capitaneu8  terrae  Russiae,  lub  oapitaneus  generalia*, 
nosili  dostojnicy,  zaszczyceni  innemi  urzędami,  np. 
wojewody  sandomirskiego,  lwowskiego  itp.).  Cofa- 
jąc się  wstecz,  notujemy,  łe  Cz.  R.  wcieloną  była 
do  Węgier  przez  ojca  Jadwigi,  Loisa  czyli  Ludwi- 
ka W-go,  następcę  i  dziedzica  po  Kazimierzu  W-im, 
ten  zaś  od  1840  r.  posiadał  ją  prawem  spadko- 
bierstwa  po  wygaśnieniu  książąt  z  domu  Ruryka. 
Stolica  księstwa,  Lwów,  powstała  dopiero  około 
1260  r.  (Czołowski  w„Kwart.  Hist."  1891  str.  792), 
poprzednio  zaś  górował  Halicz,  a  jeszcze  dawniej-  I 
Przemyśl  i  Czerwień.    Dwa  ostatnie  grody  zwana ' 


Fig.  326. 
CzerwDia  (herb^. 


byływlatopisachruakicb  gr  odami oaerwieilskie- 
mi.    Naiwa  ta  nkaziąje  się   w  słynnej   s  Boanyeh 
sporów  naukowych  zapisce  Nestora    (czyli  tak  iw. 
.Latopisu    pierwotnego*)    pod    r.   981    o  zabranii 
grodów  czerwieńskich    Lachom  przez  księcia  Wło- 
dzimierza (.Mon.  Hist  PoL*  I,  atr.  624).     Zdobył  je 
Bolesław  Chrobry  1018  (wedle  Nestora  I,  str,  692 
i  latop.  Ławrentjewskiego62);  odebrali  zaś  synowi  je- 
go, Mieszkowi,  Jarosław  i  Mśoisław   w  roku  1031 
(Mon.  I,  a.  698)  i  tu  słyszymy  o  nich  po  raz  ostatnL 
Cół  atoli  oznacza  ta  nazwa?  Barsow  („O^epRH  pye- 
CK0&  iiCTopaqeoKO&  reorpa*iH,   Feorpańa  Haqaib- 
Hoi,  HecTopoBoS,  JitTonHCH*.   wyd.   2-e  Warsza- 
wa 1885,  Btr.  102  i  277)  twierdzi,  łe  grody,  prza 
Włodzimierza  i  Bolesława  zdobywane,  lełi^y  w  zie- 
mi Czerwieńskiej  Dulębów,   zalełnąj  od  grodu  sto- 
łecznego Czerwienia,   którym   była  dziaiejaaa  wio- 
ska Caermno  nad  ra.  Hnoawą,  na  południe  od  Hra- 
biesaowa,  o  6  wiorst  od  Tysaowieo  lełąoa.    W  ar- 
tykule jakiegoś  anonyma  (w  .Daien.  Warsa.*  1865; 
n-ry  244,  246,   248)  przytacaono  opis  tej    miejsco- 
wości 1  śladów  grodziska  (horodyaacsa)  .atarołytnego^ 
woale  zresztą  niedokładny;  nie  wie  aai  anonim,  łe 
jest  to  hypotezB   Balińskiego  (.Staroł.  Polska*  II, 
str.    1187).     Wyczerpująco    roitraąsnął    wszystkie 
wypowiedziane  dotąd  zdania  dr   Wojdech  Kętrzyń- 
ski (Oranioe  Polski  w  X  w.  w  .Bozpr.  Akad.  Urn. 
Krak."  1894,   t  XXX   str.  11  —  18)  1  doszedł  do 
wniosku,   łe  do  grodów  czerwieńskich    .nie  mogą 
nalełeć  ani    Czermno,    od  Bełza  na  północ  lełąoe, 
ani  dalszy  Czemiejów  pod  Chełmem,  leoa...  mnśis- 
ły  się  ciągnąć,  od  Gzerwonogrodu  począwszy,  widłuł 
Dniestru  ał  do  Sanu,    nad    którym  leły  Przemyil, 
a  od  Sanu   znów   do  śródeł   Bugu".     Wymieniona 
praea  Nestora  naawa  Czerwień  jest  przymiotnikiem 
i  oznacza:  .caerwony";  domyślać  się  pray  nim  tne- 
ba  wyrazu:    .gród*,    jak  i  Lwów  oznaCsa  .Lwów 
gród",   a  Lemberg  pierwotnie  brzmiał:   Lewnbarg. 
Czerwień    zatem  po  polsku  tłómaozy  się:  Cserwo- 
nogród.     Takie  teł  miasto  istnieje   w  pobliła  rze- 
ki Seret,  a  niedaleko  lewego  braegu  Dniestru,  o* 
północ  od  Zaleszczyk.    Był  niegdyś  grodem  ink- 
łęcym,  co  wynika  stąd,  łe  za  polskich  czasów  był 
staroitwem   i  stolicą   powiatu.    Dopóki  inne  grody 
zaiełały    od  tego  Czerwienia,    musiały    zwać  b; 
czerwieńskiemi,  a  półniej  mogła  ustalić  się  i  nuwa 
Rusi  Czerwonej,   która  wsaakłe  nie  była  pojędem 
etnograficznem  1  stałem,  lecz  geografioznem  i  zmien- 
nem,  stosownie  do  przemian,  jakie  zachodziły  w  ró* 
łnyob   czasach.    Istnieje   druga   hypoteza,  jakoby 
Cz.  B.  otrzymała  nazwę  swoją  od  znajdującego  się 
na  jej  łąkach  owadu  „czerwiec*,    który  dostaroirf 
farby  czerwonej  i  służył   aa  przedmiot   handla  is^ 
grai^cznego  (Szajnocha:  „Jadwiga  i  Jagiełło*).  Wi- 
stooie,  ów  czerwiec,  czyli  kermes,  jeszcze  w  XVIII  w. 
odchodził  do  Wołoszczyzny  i  Turoyi,  a  do  potowy 
XVI  w.  był  sprzedawany  w  Gdańska  po  cenie  wy- 
sokiej do  krajów  aachodnich,   dopóki  nie  wypaiłs 
go  koszenila,    przywożona  a   Ameryki   (Skrzetaski 
.Prawo  polit.  nar.  pois.*  1757,  II,  280,  Ifaz  .Wy- 
kład początfc.  Ekon.  Polit*    1790  str.  253).    Obfi- 
tość owadu    usprawiedliwić    mołe    nazwę   pewaej 
okolicy,  np.  Onrwienia,'  leos  nazwa  rozległej  krai- 
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ny  di^e  Bię  wyprowadsid  chyba  od  groda,  który 
był  Biedliskiem  najwyisiej  właday  polityomej. '•  '^' 
Cierwonak  (Pkoenicopłenu  L.),  zwany  takie 
flamingo,  jest  jedynym  rodzajem  rodziny  Hydro- 
tatae,  rzędu  podkazałyoh  ptaków  (OraUato- 
rea).  Cz-1  mają  dziób  dłniazy  od  głowy,  po6rodka 
dłogoAd  raptownie  kn  dołowi  złamany,  z  wierzobu 
ptasU,  na  brzegach  poprzeoznemi  blaszkami  azbro- 
jony.  Głowa  mała,  zzyja  bardzo  dłnga  i  cienka, 
noffi  nadzwyczaj  wydłótone,  skrzydła  oatre,  palce 
przednie  po  same  pasory  spięte  błoną.  Ogon  krót- 
ki o  12-u  sterówkach,  upierzenie  rolo  we  z  ozerwo- 
nemi    skrzydłami.     Zamieszkują    głównie   Afrykę 


Fig.  887.    Czerwonak  (Pltoenlooptemi). 

i  Amerykę  południową;  tyją  w  towarzystwach,  nad 
brzegami  morza,  w  mfejscowośoiaoh  wilgotnych 
rzadko  tylko  przebywają  na  wodach  słodkich. 
Ważniejsze  gatunki:  Ph.  ruber  L.  {antiguorum)  Cz. 
zwyczajny.  Upierzenie  ma  białe  a  delikatnym 
odcieniem  rólowo-ozerwonym,  ua  barkach  różowe 
łub  karminowe;  lotki  osame,  dziób  przy  podstawie 
rótowo-ozerwony,  ku  końcowi  czarny;  nogi  karmi- 
nowe. Długość  samca  126  om.,  samicy  110;  dła- 
go6ó  skrzydeł  89  cm.;  długość  ogona  14  om.  P. 
rosetu  bndąje  gniazda  piramidalne,  na  których  sie- 
dai  jakby  na  koniu.  *■  ^■ 

Czerwone  morze,  zwane  takie  odnogą  Arab- 
ską, jest  częścią  oceanu  Indyjskiego,  odsieląjącą 
Azyę  od  Afryki.  W  starotytaośoi  Sinus  Ara- 
bicus, — którego  częściami  były:  Sinus  Heroo- 
polious  (w  Piśmie  św.  Horze  Trzcinowe, 
dzisiejsza  odnoga  Sueska)  i  Sinus  Aelaniti- 
ous  (dzisiejsza  odnoga  Akaba). — Świat  mahome- 
tański  nazywał  Cz.  m.  w  Średnich  Wiekach  Bahr 
el  Kolzum,  dziś  zowie  je  Bahr  el  Hidiaz. 
Morze  Cz.  stanowi  praedłułenie  zatoki  Adeńskiej, 
pooayni^ąo  od  oleśi^  Bab-el-Mandeb;  jest  obsza- 1 


rem  ściśle  organicznym  i  naleiy  do  szeregu  mórz 
niesamodzielnych,  śródziemnych  drugiego  ssere 
gu,  czyli  intrakontynentalnych  (Kriimmol),  podo- 
bnie jak  m.  Bałtyckie  lub  odnoga  Perska.— W  ukła- 
dzie poziomym  przedstawia  mocno  wydłużone  zle- 
wisko, którego  oś  biegnie  z  północe  -  zachodi^  na 
połndnio-wschód;  zlewisko  to  u  północnego  krańca 
rozwidla  się  pMwyspem  Synajskim  na  dwie  wąs- 
kie i  równiei  wydłużone  zatoki:  Sueską  i  Akaba, 
tak,  że  całość  ma  podobieństwu  do  olbrzymiego 
ślimaka,  którego  rolki  wysunięte  przedstawiają 
dwie  wspomniane  zatoki.— Ogólna  długość,  od  cie- 
śniny Bab-el-Mandeb  (12*>  38'  sz.  pn.),  do  Suezu 
(30*  5'  sz.  pn.)  wynosi  przeszło  2  400  km.  (odle- 
głość Warszawy  od  Islandyi  lub  Uralu),  największa 
szerokość  w  pobliżu  Unii  Massawa-el  Itwed  886 
km.  Brzegi,  a  nielicznemi  wyjątkami,  są  wszędzie 
strome  i  skaliste;  towarayszą  im  lioane  wyspy 
i  wysepki,  których  daleko  więcej  jest  na  połu- 
dniu, niż  na  północy,  i  więcej  na  azyatyckiem, 
nil  na  afrykańskiem  wybrzeżu.  Oprócz  nalelą- 
cej  do  Anglików  i  silnie  obwarowanej  wyspy  Pe- 
rim  w  cieśninie  Bab  el  Mandeb,  najwainiejsze  wy- 
spy są  Dahlak  wprost  Massawy,  przy  afrykańskim 
brzegu,  Farsan,  przeciwległa  poprzedniej,  przy 
azyatyckim,  Zulcur  i  Hanlsz  w  pobliżn  cieśniny, 
wreszcie  Mnszaba,  Szebarak  i  Hssani  przy  brzegu 
arabskim  około  26o  sz.  pn.— linie  obu  wybrzeiy 
przebiegają  monotonnie,  prawie  prostolinijnie;  tra- 
fiające się  tu  i  owdzie  zatoki  lub  wyskoki  półwy- 
spowe  są  nader  drobne  i  ogólnej  jednostajności  nie 
naruszają;  przystani  dogodnych  niewiele,  a  i  te 
donioślcgszego  znaczenia  nie  mają;  natomiast  wiel- 
ka jest  liczba  przylądków,  któreml  skaliste  wy- 
brzeia  stromo  opadają  ka  morzu,  jako  to:  kończą- 
cy półwysep  Synajski  przylądek  (Bas)  Mahommed 
(w  starożytności  Posidium),  Bas  Benas  23**  50'  sz. 
pn.  przy  afrykańskiem  wybrzeżu),  Bas  Baual  (21" 
afr.  wyb.),  Bas  Buri  (15«  80'  afr.  wybr.),  Bas  Ha- 
tiba  (22"  azyat.  wyb.).  Bas  Turfa  (17"  azyat.  wyb.) 
i  wiele  innych.  —  Z  zatok  i  przystani  na  wybrze- 
żu afryluńskiem,  idąc  z  południa  na  północ,  waż- 
niejsze są:  zat.  Assab,  Massawa  z  portem  t.  im., 
port  Sualdm,  port  KossSlr  i  Suez, — zaś  na  azya- 
tyckiem: port  el  Makha,  port  Hodeidah,  port  Łohe- 
yah,  zat  Turfa,  port  Lith  i  port  Dżydda.  —  Po- 
wierzchnia M-a  Cz-go,  według  oblioień  W.  Webera, 
wynosi  679  416.47  km.  G  (tyle,  oo  ces.  Niemiec- 
kie łąoznie  z  Niderlandami).  —  Ołębokość,  dzięki 
pomiarom  dokonanym  przez  admiraUcyę  angielską, 
jest  już  na  całej  długości  i  saerokośd  morza 
w  ogólnych  zarysach  ustaloną.  Zlewisko  to  przed- 
stawia się  jako  dość  prawidłowe  nieckowate  zagłę- 
bienie z  izobatami  symetrycznie  od  obn  brzegów 
opadającemi.  —  Linia  największej  głębokości  bie- 
gnie środkiem  morza,  wzdłuż  osi,  w  równej  od  obu 
brzegów  odległości  i  dosięga  najniższego  punktu 
w  samym  środku  długości,  ^.  także  w  równęm 
oddalenin  od  cieśniny  i  od  półwyspu  Sjrnąjskiego. 
Punkt  ten  leży  na  środku  linii  łączącej  afrykański 
Suakim  z  arabskim  przylądkiem  Abu  Saan,  i  znaj- 
dv\ie  się  2  271  m.  pod  p.  m. — Zdawać -by  się  mo- 
gło, że  nąjpłytsze  miejsce   rynny  środkowej  leżeć 
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b^drie  w  samej  deśnlnie,  tymnaflein  nn^diye  dę 
0116  o  60  km.  na  półnoo  od  deininy   międiy   sat. 
Aaaab  a  portem  el  Makba.  —  Csęść  północna  mo- 
na gł^lwia  jest  od  pohidniowej:  priestneń  lei^oa 
ponli^  iBobaty  800   m.  jest  tam  daleko  wigkua, 
ueraia  i  baidao  bliika  wybrseiy,    które    w   kilka 
miejscach  odrain  do  inaosnyoh  opadają  głębin,  jak 
np.  prfy  półwyspie  Synajsklm,  pod  Kosselrem,  pod 
SiuJdmem  i  Diyddą,    gdy  pneoiwnie  na  południu 
rynna  środkowej  sapadUny  sw^śa   się  gwałtownie, 
a  isobata   800  m.   nrywa   mą   joi    na   odległości 
400  km.  od  cieśniny. — Zaanaoiona  wylej  aymetrya 
bodowy  mika  tylko  w  obn  odnogach,  okalających 
pAhrysep    SynąjsU,    bowiem    Sneika  jest  płytką, 
I  głębokością  mało  co  więkaią  nad    60   m.,    gdy 
^rmcaasom  Akaba  dosięga  300  m.  i  stanowi   jak- 
by powtónenie  morsa    C>-go   w    miniatnrse;  jest 
biswiem,  jak  ono,  prsei  cieśninę  płytssą   i   usianą 
wyspami  od  więkaiej  oałośd  oddsieloną,  jak  ono, 
posiada  sympatyczne  ukształtowanie  wybriety  oraa 
plastyki  dna  i,  jak  ono  wresioie,  najwiękssą  głębo- 
kość wykasuje  w  środku  swej  osi  podłużnej.   Z  da- 
nych, prsedstawiającyoh  głębokość  i  powierschnię, 
oblioaono  średnią  głębokość  morsa  Cs-goije- 
go  objętość;    pierwBsa   wynosi   444  do  461  m., 
druga  267  024    km.    sseśdennych,    1j.    równa  się 
objętośd  kuli  o  promieniu  prawie  40  km. — WogóLe 
pod    wsględem   stosunków    genetyoanyoh   m.    Cs. 
przedstawia  dę  jako  wielka  saoselina,  s  aapadnięcia 
lądu  afrykańsko-asyatyokiego  powstała;   csęść  pół- 
nocna w  międsymorzu  Sueddem  od  gapadnięcia  0- 
oalała,  południowa,  w  pobliżu  deśnlny,  uległa  czę- 
śdowemu  tylko  zapadnięcia,    ozego   świadkami  są 
licznie  rozsiane  tu  wyspy  i  płytkie  dno;  natomiast 
esęść  środkowa  wykazuje  najsUniejssą  transgressyę 
morsa.— Co  dę  tycsy  stosunków  hydrograflosnydi, 
morse  Cs.  podada  odrębne,  sobie  właściwe,  cechy. 
Nnlely  ono  do  nąjgorętssyoh  na  demi,  gdyi  tem- 
peratura   wody    na    powierzchni  w  lotym    wynod 
średnio  25*.    a  w    sierpniu    82*   C.  —  W  swiązku 
z  tem  i  parowanie  wody,   spotęifiowane  nadto  obe- 
onoidą  suchego  powietrza   nad  pastynnemi  obsza- 
rami  lądów  sąsiednich,   jest  nader  silne,   z   osego 
znowu  wypływa,  ie  gęstość  wody  morskiej    i    za- 
wartość w  niej  soli  stała  dę  niepomiernie  wysoką; 
przyczynia  się  do  tego  i  ta  okoliozność,  ie  doM-a 
Cs-go    nie   wpada   absolutnie   iadna  rzeka  stała, 
któraby  ilośdą  wprowadzanej  wody  słodkiej    łago- 
dziła słoność  i  gęstość  morski^  (jak  to  ddeje    dę 
np.  w  Morzu  Czarnem   lub   Baltyckiem).  —  Jakoł 
dęlar  gatunkowy  wody  M-a  Cz-go    wynosi    1 028 
gr.  (przyjąwBzy  wodę  słodką   za    1  000  gr.),    gdy 
iymosasem  w  Morzu    Czarnem    nie  dosięga  nawet 
1 025;  sawartość  soli,  ij.  wsselkioh  częśd  minerał- 
ayeh  w  rozpuszczeniu   będąoyoh,    wynod   40  gra- 
mów na  1 000  (w  m.  Baltyckiem  pod  Kielem   tyl- 
ko 16,  a  w  odnodze  Botoiokiej  tylko  4).— Przypły- 
wy morskie  nie  obejmi^ą  cidego  morza,  lecs  t^ko 
jego    ozęść    południową;     są    one    coraz   słabsze 
w  miarę  posuwania  się  ku  pMnooy   1    nikną  pra- 
wie sn  pełnie  pod  Kosseirem. — Prądy  dają  dę   od- 
esnwaó  najsilniej  w  samej  cieśninie  i  mogą  stać  dę 
prsy  więkuym  wietrse  niebespiecsnemi  dla  ieglugi; 


snsególnie  grośne  są  wiatry  półnoone  i  półaoeno- 
wsehodnie. — Ta  okoUomość,   w  połąosenin  1  bra- 
kiem dostępnych  przystani,   pustynnośdą   bnegów 
i  mnóstwem  skał  podwodnych  orss  akalistych  wy- 
sepek,   była  przyczyną,   ta  M.  Cs.,  oddęte  ląidesi 
od  knltnry,  wysoko  nad  brsegami  mona    Śródzie- 
mnego rozwiniętej,  lelato  długie  wieki    w    odeso- 
boienia  i  większego  snacsenia,  osy  to  handlowego^ 
esy  teł  poli^csnego,  nie  mii^o.    Stanowisko,  jaUe 
zajęło  w  epoce    roswgająoego   dę   świata   mnzd- 
mańskiego    było    chwilowe,    gdyś    wkrótce  ponkt 
dęikośd  interesów  idamn  przeniósł   dę   gdde  ia- 
dsiej,  nad  Eufrat,  Nil  dolny,  na  wyłynę  banu  i  Afry- 
kę północną. — Zresztą  i  wówczas,  nie  monka,  lem 
karawanowa  droga  ułatwiała  stosunki;  a  przyczyn 
bowiem    wyłussoionych  statki  łag^owe,    narałane 
na    dągłe  i  róinorodne  niebezpieczeństwa,    miały 
nader  ograniczoną  sferę  działania. — Dopiero  z  roz- 
wojem ieglngi  parowej,  a  głównie  z  przekopaniem 
kanału  Sueskiego,  zmieniły  się  stosunki  i  odtąd  IŁ 
Cs.  stanowi  jedno  a  ni^wainiejszych  ogniw  w  łań- 
cuchu wsseohświatowych  dróg  handlowych. — Z  dro- 
giej strony  jednak  morze  to  nie  ma  w  samem  so- 
bie ładnych  prawie  czynników,  któreby  mn  nasa- 
moddelne  łyoie  handlowe  lub    polityczne  pozwala- 
ły; jest  ono  tylko  drogą  dla  handlu   tranzytowego 
między  Enropą  i  Azyą  południową,  handlu,   któiy 
z  wybneła  arabskiego  i  afrykańskiego  drobny  tyl- 
ko czerpie  saslłek. — Żaden  port  na  całem  wybrse- 
tn  nie  Jest  ani  celem  głównym,  ani  punktem  wyj- 
śda  śegingi  oceanicznej,  Jakiemi  są  np.  w  Europie 
Marsylia,  Bordeaux,  Odessa,  Southampton  lub  Ham- 
burg, a  w  Aiyi — Bombaj,  Madras,  lub  Singapur.— 
Nadto  M.  Gs.  nie  jest  w  podadanln  Indów  i  państw, 
które  nad  bnegami  jego  istnieją,    lecz    faktyoide 
władają  niem  Anglicy,  mająo  w  swych  ręka  kinoi 
warowny  w  Adenie  i  Perymie  na  p<^dnia,  i  bę- 
dąc głównymi  akoyonaryuszami  kanału  Sueskiego 
na  północy;  dalszy  dąg  tej  drogi  morskiej  na  Mo- 
rzu dróddemnem  znajdi^e  dę   równieł    pod  osło- 
ną angielskich  ddał  Malty  i  aibraltarn.    Wzmian- 
ki historyczne  objaśniają  nas,   łe   w   starołytsośoi 
niektóre  porty  były  dość  oływione.     Tak    za  on- 
sów  Salomona  słyn^  port  Blafh  (Adaaa),   pnsi 
który     Fenioya   I    Palestyna    prowadsiły    handel 
z  Ofirem  (Indye?),   za  Ptolemeossów  kwitaęła  Be- 
renika,  której  ruiny  znajduju  dę  około    dddąJBW- 
go  Bas  Benas;  za  czasów  rzymskich  łegluga  wzro- 
sła i  Hadryan  prsywróoił    nawet   wykopany  pnei 
Ptolemeusza  Filadelfa  kanał,  łączący  deltę  Nilową 
z  M-em  Cz-em;  kanał  ten  wznowiony  był  póśniej  ptaes 
Arabów.— W  Wiekach  Średnich  miasta  nad  M.  Sród- 
ziemnem,  jak   Siena,  Wenecya,   Piza,  prowadziły 
takie  handel  tranzytowy  pnez  M.  Cs. — Po  odkiy- 
du  drogi  morskiej  do  IndyJ  naokoło  Afryki,  a  bsr- 
ddej  jeszcze  od  czasu,  gdy  władza  Turków  roisw- 
nyła  dę  na  Egipt  i  Arabię,   cały  handel  emepai* 
sko  -  azyatyoki   inny  przybrał  Idemnek,    a  droga 
przez  M.  Ga.  coras    bardialej  ulegała  sapomnIeBia. 
—Dopiero  udłowania  Mehemsda-Alego,   wioe-kićia 
Egiptu,  otwonyły  na  nowo  te  okoUoe  dla  Euspcj- 
ozyków,  a  indo-angielsU  handd  swróoił  dę.  na  da- 
wne drogi  Mona  Onge,   którego  brsegi   a  kilka- 
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wiekowego  powstały  ludedbania  i  ostateoniie  praei 
otwarcie  kanału  Sueakiego  iwieiy  bodneo  dal- 
nego  oiywienia  poiyskały.  —  Porównaj  W. 
Weber,  w  Petermanna  ,  llittheUnngen "  la  r. 
1888.  *■*  8. 

Cteenronogród.  wieś  w  Galioyi,  w  starostwie 
Zaleuoiyokiem,  okr^gn  sądowym  Tłuste,  nad  Diu< 
rynem,  lewym  doi^ywem  Dniestru,  o  '/,  mili  na 
półnoo  od  Uśoieoska,  ma  kośoiół  parafialny  n.  ka- 
tolicki, aakołę  ludową  i  około  800  m-oów,  prie- 
watoie  katolików  n.  obrs.  i  Polaków.  Cs.,  oa- 
strum  rubrum,  Oierwenyj  horod,  jest  osadą bar- 
diostarołytną,  wspomnianą  jui  w  litewsUmlatopisle, 
wydanym  priei  Daniłowicza,  jako  istniejąca  w  XII 
w.  (ob.  Cserwona  Buś).  Przed  napadem  Tatarów  1240 
wymieniano  go  osęsto,  jako  pnedmlot  sporów  między 
ksiątętami  ruskimi.  Koryatowioze,  otrzymawszy  od 
Olgierda  zarząd  krainy,  której  stolicą  był  Cz  ,  zało- 
żyli tu  klasztor  Dominikanów  1881  r.,  lecz  akt 
fnndaoyi  uległ  za^adiie.  Kazimierz  W.  zdobył 
gród  wraz  z  Runą  Czerwoną  w  1840  r.  Do  r. 
1480  był  Cz.  w  posiadaniu  Witolda,  w.  ks.  litewskiego; 
póiniej  jako  królewazozyzna  przeszedł  w  posiadanie 
zastawne  Teodoryka  Jazłowieokiego,  starosty  ka- 
mienieckiego. Kazimierz  Jagiellończyk  pisywilejem 
a  r.  1448  oadai  miastu  prawo  magdeburskie.  W  r. 
1616,  podług  lustracyl,  miał  Cs.  w  zastawie  Miko- 
łaj Daniłowios,  kasztelan  lwowski.  —  Przez  napady 
Wołoszy,  Tatarów  i  Turków  niszczone  częstokroć 
miasto  spadło  do  znaozeiua  wsi;  w  tych  napadach 
anisiozony  został  i  klasitor  księży  Dominikanów, 
których  Turcy  w  pień  wycięli;  dziś  stoi  na  tem 
miejscu  pomnik  kamienny.  Za  czasów  raecsypos- 
politej  C^.  był  miastem  powiatowem  województwa 
Podolskiego,  zaś  powiat  Ca-daU  odpowiadał  mniej 
więcej  póiniąjsiemu  Czortkowskiemu.  Przy  pała- 
cu, priebudowanym  ze  starożytnego  lamku  i 
bardzo  malownioso  położonym,  znajdi^e  się  pię- 
kny ogród  z  wodotryskiem.  *"*•  *. 

OsMfWonogrodzlde  starostwo  na  Podolu.  We- 
dług Instracyi  a  r.  1766  płaciło  kwarty  ałp.  7  188 
gr.  8,  den.  8;  za  Stanisława  Augusta  było  w  po- 
siadaniu Baczyńskiego.  Kontraktem  z  29  styosnia 
r.  1778  sprzedał  je  skarb  austryacki  Kazimierzowi 
i  Teresie  Baczyńskim  aa  140  000  ałr.  Lustraoyę 
tego  starostwa  a  r.  1616  ogłosił  Jabłonowski  ,Źró- 
dła  dziejowe"  (t.  V,  Warsa.  1877,  str.  19).     »•  »• 

CMrwony  dwdr,  Ut.  Baudandwaris,  tj.  Bu- 
dy dwór,  osada  w  gubernii  i  powiecie  Kowieńskim, 
ińd  Niewiażą,  o  milę  od  jej  uścia,  leży  na  wy- 
niortem  wsgórau,  ma  kościół  parafialny,  należy  do 
br.  Bened.  Tyszkiewicza.  Powstanie  swe  zawdzię- 
cza Krzyżakom,  któray,  dla  traymania  Żmudai  na 
wodzy,  zbudowiJi  zamek  obronny,  Konigsburg,  1406 
i  mocną  go  załogą  opatrayU.  Po  bitwie  grnn- 
waldakiej  Żmudź  dosti^a  się  Jagielle,  a  zamek 
wraz  a  prayległemi  włościai]d  wszedł  do  liczby 
Mbr  królewskich.  Zygmunt  August  nadał  go  żonie 
swej,  Barbarae,  wraz  ze  starostwem  Wilkijskiem. 
W  pierwsaej  połowie  zeszłego  stulecia  Cz.  d.  należał 
do  ZaUełłów,  a  od  tych  praesaedł  do  Tysakiewioaów, 
a  których  Benedykt,  dziadek  daisiejssego  posiada- 
OMk)  nuHsaałek  gnbemialny  kowieńaki,  urządaił  tu 


magnadcą  reaydenoyę,  amek  odnowił  i  napełnił  go 
osobliwościami  pędala  .  dłóta,  uraądaił  park,  ogród 
i  wspaniałą  oranżeryę,  wresaoie  na  miejscu  dawnej 
kaplicy  drewnianej  dźwignął  murowany  o  dwóch 
wieżach  kościół,  pod  wezwaniem  Wniebowstąpienia 
Pańskiego.  W  kościele  piękny  pomnik  a  białego 
marmuru  Iirabiny  a  Wańkowioaów  Tyszkiewioso- 
wej.  włoskiego  dłóta.  ^'^  ^ 

OsMrwony  Elassior.  węg,  Ydrds  Klastrom, 
leiy  na  Węgrzech,  na  granicy  z  Oalicyą,  na  pra- 
wym brzegu  Dunajca,  w  malowniozej  dolinie  św. 
Antoniego  i  stanowi  ponętny  cel  wycieczek  gości, 
bawiących  w  pobliakiej  Szczawnicy.  Daiś  klasztor 
ten,  aaniedbany  i  opuszczony,  grozi  zupełną  ruiną. 
Kościół,  również  opuszczony,  zbudowany  jest  w  sty- 
lu ostrołnkowym,  budowa  jego  rozpociętą  została 
w  1499  r.,  a  ukończona  w  1606.  W  refektarzu 
klasztornym  godne  są  uwagi  piękne  sklepienia  go- 
tyckie. Początek  tej  osady  sięga  pierwsaego  na- 
padu Tatarów  w  1240  r.,  gdy  Jordan,  żupan  spiski, 
przybył  tu  z  rycerstwem  i  na  poblizkiem  wzgórzu, 
Szauberg,  osaańcował  się.  Z  biegiem  czasu  okolica 
zaludniła  się,  powstały  nowe  osady,  a  wrsa  z  niemi 
kościółki  drewniane,  które  ustępowały  miejsca  mu- 
rowanym. Tak  i  Cz.  K.,  w  którym  przebywali  kar- 
tuzi, był  araau  drewniany;  póżoiej,  gdy  przeor  Jan 
pokrył  go  dachówką  czerwoną,  w  1606  r.,  nazwę 
dzisiejszą  otrzymał.  W  epooe  wojen  husyokich,  a 
później  podczas  szerzenia  się  nauki  Lutra,  Cz.  K. 
częstych  klęsk  doświadczał,  wreszcie  w  1666  r. 
klasztor  zniesiono,  młodszych  kartuzów  rozpuszczo- 
no, starsi  dokończyli  żywota  w  klasztorze.  Od  tej 
doby  klasztor  i  dobra  klasatorne  różne  przechodziły 
koleje,  aż  wreszcie  cesarz  Franciszek  I  w  1820  r. 
przysądził  je  kapitule  greckiej  w  Preszowie,  w  któ- 
rej ręku  do  dziś  dnia  pozostają.  ^"^  b- 

Czefwony  krzyż  jest  godłem  i  cechą  widomą 
filantropijnego  towaraystwa  międaynarodowego,  któ- 
rego najgłówniejsaem  aadaniem  jest  podcaas  woj- 
ny odsaukiwanie  na  placu  boju,  pielęgnowanie  i  le- 
caenie  rannych  żołnierzy  obu  stron  między  sobą 
walcaącycb.  Powstało  ono  w  r.  1864  na  mocy 
tak  awanej  Konweucyi  Oenewskiej,  przez  którą  mo- 
carstwa europejskie  zapewniły  nietykalność  osób, 
pełniących  na  teatrze  wojny  pomienioną  wyżej  po- 
sługę, aarówno  jak  1  wsaelkich  przedmiotów  do 
wypadania  jej  potrzebnych,  jak  baraków  ołiirur- 
gicznyoh,  flugonów  i  t.  p.  Osoby  te  mieć  powin- 
ny na  ramieniu  białą  przepaskę  z  krzyżem  czer- 
wonym, który  jest  także  oeobą  i  budynków,  i  wo- 
zów, do  nich  należących,  a  chorągiew  z  tem  go- 
dłem, dająca  się  widzieć  z  daleka,  oznacza  stano- 
wisko, na  arenie  waUd  pracz  nie  zajęte,  i  nie  tyl- 
ko zabeapiecaa  je  od  napaści  nieprzyjacielskiej, 
ale  obowiąząje  obie  strony  walczące  do  udzielania 
im  wszelkiego  poparcia.  Członkami  Towarzystwa 
C<-go  krzyża  są  ci,  któray,  cay  to  datkami  pienięż- 
nemi,  cay  służbą  osobistą,  cay  jakim  bądź  innym 
sposobem,  pragną  prayoaynić  się  do  riagodzenia 
tych  strasznych  cierpień,  na  jakie  wojna  swe  ofia- 
ry naraża.  W  Warszawie  pod  naswą  Ca-go  krzyża 
działa  pod  opieką  właday  rządowej  prawosławna 
ina^taoya  filantrop^na,  która  sałoi^ła  i  ntrzymu- 
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Je  Bipital  B  ambidatoiynm  na  rogu  ulioy  Smolnej 
i  &lei  Jeroiolimskiej,  gdaie  chorych  pielQgniqą  pra- 
wosławne siostry  miłosierdzia  6«.  BUbiety.       * 

Ćzerwoaj  ^oty,  ob.  Dukat. 

Ozeryków,  miasto  powiatowe  w  gnbernii  Mohy- 
lowsklej,  odległe  od  Petersburga  817  w.,  od  Moskwy 
472  w.  od  m.  gnberoialnego  87  w.,lioByło  w  1891 
r.  4  628  m-oów,  w  których  llcibie  katolicy    stano- 
wią 50/0  iydil  407o.    ressta   prawosławni.     Miasto 
leiy  priy  trakcie  bitym  Moskiewsko  Warszawskim, 
na  prawym,  wyniosłym  brzegu   Sote,   śród   rozle- 
głej równiny;  posiada  urząd  pooztowo-telegraflozny, 
dwie  oerkwie   murowane,   jeden    kościół   katolicki 
murowany,    kilka    żydowskich    domów     modlitwy, 
pięó  szkółek    ludowych  i  cerkiewnych,   szkołę  po- 
wiatową, do  600  domów,  przewaioie  drewnianych. 
Łudnośó  chraeńciańska  trudni    się   rolnictwem,  ży- 
dowska handlem  i  drobnemi   rzemiosłami.    Zakła- 
dów przemysłowych  niema.    Handel   ma  znaczenie 
tylko  lokalne  i  polega  na  dostarczaniu  ludności  po- 
trzebnych jej  artykułów;  niektórzy  kapoy  zakuptyą 
w  okolicy  len  i  zboie  i  wysyłają  je  na  Witebsk  do 
Rygi,— ale  obroty  ich  są  ograniczone.  Czas  powsta- 
nia tej  osady    niewiadomy,    zdaje   się  jednak,  te 
odległy, — tak  przynajmniej  każą  mniemać  zachowa- 
ne do  dziś  dnia  szczątki  starożytnych  wi^ów  i  ro- 
wów   nad    brzegiem     Soźa,    oraz    nasyp   ziemny, 
w  kształcie  ściętej  piramidy,  00  naprowadza  na  do- 
mysł, że  musiał  staó  tu  niegdyś   zamek  obronny. 
W  końcu  XVI  w.  Cz.  znajdige  nę  w  liczbie  włości 
koronnych  powiatu  Mohylowskiego,  a  w  1604  Zy- 
gmunt m  podniósł    go  do    rzędu  miast    w  woje- 
wództwie Hśolriawskiem.    W  epoce   wojen  kozao- 
kioh  za  Jana  Kazimierza,  Kozacy,  pod  wodzą  Kry- 
woszapki,  zajęli  i  złupili   Cz.,    a  usadowiwszy  się 
w  nim  czynili  napady  na  okolicę;   lecz  ks.  Horaki, 
wsparty  sapieżyńskiem  wojskiem  z  Byohowa,   pora- 
ził I^ywoszapkę  na  głowę  pod  Cz-em;    1  500  ko- 
zaków padło  na  placu,    reszta    zginęła  w  nurtach 
rzeki.  Karol  XII,  idąc  z  Mohylewa  na  Cz.  do  Ma- 
łoroBsyi,  usiłował  tu  przeprawić  się  przez  Soż,  lecz 
spotkał  silny  odpór  wojsk   rossyjskioh  i  skierował 
się  ku  Mścisławowi;  miasto   prsytem    wiele  ucier- 
piało.   Po  pierwszym  rozbiorze   Polski  Cz.    dostał 
si^  Bossyi  w  1772  pod  nazwą  miastejzka  i  w  na- 
stępnym rokn  podniesiony   został  do  rzędu   miast 
powiatowych  w  prowincyi  Mśoisławskiej;  w  1796  r. 
wszedł  w  skład  gnbernii  Białoruskiej,  a  w  1802  do 
Mohylowskiej  został  przyłączony. — Czerykowsk'! 
powiat,  lety  w  części  wschodniej    gubernii  i  gra- 
niczy od  południa  z  gub.  Czernihowską  i  powiatem 
Bohaozewskim,  od  wschodu  z  pow.   Klimowiokim, 
od  północy  z  Mśoitiawskim,  a  od  zachodu  z  Czau- 
Bowskim  i  Mohylowskim;  ząjmiye  4  084  w.  O  po- 
wierzchni i  w  1802  r.  liczył  127  952  m-oów,  t.  j. 
31.8  na  1  w.  n>    Kraj   nizinny,    lekko  pagórkami 
sfałdowany;  rzeka    Soż    dzieli   go  na  dwie  ozęści: 
północną,  bezleśną,  z  gruntem  gliniasto  ozamoziem- 
nym,  i  południową,  lesistą,  z  gruntem  przeważnie 
piaszczystym.    Systemat  Soża  jest  jedynym  w  po- 
wiecie; rzeka  ta  spławną  jest  na  całej  przestrzeni; 
z  jej  dopływów  ważniejsze:  Czarna  Natopa,  Wołcz, 
Udoga  i  ńronia  1  prawej,  a  Sienna   i  Besied  z  le- 


we] strony;  jezior  znaczniejszych  niema,  błota  ana|- 
dują  się  tylko  w  dolinach  niektórych  rzek.  Rol- 
nictwo stanowi  główne  zajęcie  ludności;  najwięcej 
sadzą  kartofli,  a  następnie  sieją  żyto  ozime,  o?neB, 
tatarkę  i  jęczmień;  pszenicy  uprawiają  mało.  Ho- 
dowla zwierząt  domowych  dosyć  dobrze'  się  rozwi- 
ja, szczególnie  zaś  nierogacizny.  Bogactw  mineral- 
nych niema.  Przemysł  domowy  i  rękodzielniczy 
bez  znaczenia,  fabryczny  zaś  streszcza  się  głównie 
w  gorzelniach,  które  znaczną  część  produktów  rol- 
niczych zużywają  i  wyrabiają  do  7  mlL"  beiwodne- 
go  alkoholu;  z  innych  fabryk  wyróżnia  się  papier- 
nia, kilka  olejarni,  mydlarid,  fabryki  masy  drzewnej 
oraz  i  miądlarnie  Inn  i  konopL — Handel,  dla  braku  dróg 
żelaznych,  mało  ożywiony,  pozostaje  w  ręka  żydów. 
W  ogólnej  liczbie  ludności  Białorusini  stanowią 
około  88»/o,  żydzi  12«/o,  Polacy  około  8">/o;  w  tym- 
że samym  stosunku  rozkładają  się  prawosławni, 
starozakonni  i  katolicy.  ^*'-  ^- 

Ozesaole  jest  to  rozplątywanie,  gładzenie  i  oosysz- 
czanie  włosów  i  wszelkich  włókien.  Do  czesania 
włosów  używane  są  grzebienie  rogowe,  szyldkre- 
towe,  kościane,  metalowe,  a  nawet,  bardzo  dziś 
rozpowszechnione,  gutaperkowe  i  wyrabiane  z  róż- 
nych innych  kompozycyj.  Bawełna  i  w^na  wy- 
magają oddzielnych  narzędzi,  zwanych  gręplami 
(ob.  G  r  ę  p  1  a),  w  celu  rozczesywania  i  przygoto- 
wywania do  przędzenia.  Len  zaś  i  konopie  czesie 
się  zwykle  za  pomocą  grzebieni  drewnianych,  z  kol- 
cami czyli  zębami  żelaznemi.  '-^ 

Ozesanlca.  Pod  tą  nazwą  rozumieją  kosmyki 
włosów,  promienie  w^ny,  jedwabiu,  bawełny,  lun 
lab  konopi,  wyozesane  i  przygotowane  do  dalsze- 
go użycia.  Powrożaik  saktada  czesankę  za  pas 
dla  kręcenia  z  niej  sznurów,  albo  też  tkacz  do  tka- 
niny będącej  w  robocie.  '•*■ 

Ozesoy  braoia, ob,  Jednota  braterska. 

Czeska  guba,  odnoga  morza  Lodowatego  w  ga- 
bernii  Archangielskiej,  powiecie  Mezeńskim,  ogn- 
niozona  na  zachodzie  półwyspom  Kanińskim;  krsń- 
cowemi  jej  punktami  są  przylądki:  Mikulin  i  Bar- 
min.  Brzegi  nizkie,  całkowicie  tundrami  pokryte 
i  nie  zamieszkane;  liczne  rzeki  pobrzeżne,  jak:  Wa- 
żas.  Oma,  Omiza,  Snopa,  Wołonga,  spływają  z  tan- 
drów  i  wpadają  do  odnogi  głębokiemi  jarami,  ża- 
dna z  nich  jednak  nie  daje  w  swem  uśoiu  dogodnej 
przystani  dla  statków.  Koczn^jący  Samojedai  ło- 
wią w  zatoce  ryby,  a  zwierzęta  ssące  na  jej  wy- 
brzeżach, *»*•*■ 

Czeska  literatura,  ob.  Czechy— literatura. 

Czeska  muzyka,  ob   C  z  e  c  h  y— muzyka. 

Czeska  sztuka,  ob.  C  z  e  o  h  y— sztuka. 

Czeski  Język,  ob.  C  z  e  o  h  y— j«>7^> 

Czeski  Las,  ob.  Czechy  (str.  742). 

CzesUe  kamienie  (miner,).  Nazwę  tę  w  pw- 
poUtej  mowie  noszą  u  nas  od  bardzo  dawojeh 
czasów  fałszywe  drogie  kamienie,  czyli  sztanne 
ich  naśladownictwa,  udające  i  pragnące  zastąpió 
jako  ozdoba  drogie  kamienie  naturalne,  czyli  ro- 
dzime. Podobne  naśladownictwo  nie  jest  bynaj- 
mniej wynalazkiem  nowoczesnym,  ale  sięga  jesiese 
rzymskich  czasów,  bo  Pliniusz  już  opowiada  o  feł- 
szowania   klejnot&w.    Między    naUadowanemi  po- 
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ówozas  kamieniami,  sioaególnłcr)}  fałnowane  były 
drogo  ptaooae  on  iksy,  a  robiono  je  se  saki^ 
barwnycli,  odpowiednio  otrsymywanycti  i  spąjaayoli 
I  aob^.  Satuka  otrzymywania  sakieł  podobnyołi  i 
wyrabiania  a  nioh  rozmaitych  przedmiotów,  jak 
piękne  nacaynia,  drogie  kamienie  i  oadoby  stroju, 
stała  w  ogóle  wysoko  n  starotytnych,  mianowicie 
w  Egipcie,  a  Aleksandrya  i  Teby  miały  liótnyoh 
i  wyćwioaonyoh  w  sataoe  tej  mistraów,  któryoh 
wyroby  po  całym  ówczesnym  roaohodaiły  się  świe- 
cie. Według  Pliniusaa  pierwsaa  fabryka  sakieł 
podobnych  i  kamieni  sitacanyoh  załoiona  była 
w  Baymie  za  Nerona,  a  wyroby  podobne  coraz 
bardziej  się  doskonaliły.  Samo  się  przez  się  rozumie, 
łe  z  rozwojem  nank,  a  mianowicie  chemii,  wyrób 
szkieł  barw  najrozmaitszych,  o  niezwykłej  prze- 
zroczystości i  przepysznym  blasku,  w  nowszych 
czasach  uieamierne  arobił  postępy.  Sakła  naśladu- 
jące drogie  kamienie  powinny  odznaozaó  się  na- 
der silnem  załamaniem  światła,  doskonale  się  szli- 
fować i  polerowaó.  Używano  więc  do  tego  roz- 
maitych gatunków  saUa,  tak  zwanego  kryształowe- 
go, flintglasa  i  t.  p.  Wreszcie  w  zeazłem  stuleciu 
jubiler  Strass,  rodem  ze  Strasburga,  wytworzył 
w  Monachium,  a  następnie  udoskonalił  w  Paryśu, 
pewien  gatunek  szkła,  odtąd  od  jego  imienia  na- 
zywany stras  sem  (ob.  ten  wyraz),  który  od  stu 
lat  przeszło  uiywany  jest  na  wyrób  fałszywych  dro- 
gioh  kamieni;  wyrób  zaś  ten  w  bieźącem  stuleciu, 
mianowicie  w  Caeobach  i  Paryłu,  do  niezrównanej 
dosaedł  doskonałości,  tak,  ie  gdyby  nie  miękkość 
podobnych  kamieni  sztucznych,  mięksayoh  od  zwy- 
oaajnyoh  sayb  okiennych,  nąjwprawniejsze  oko  fał- 
sau  w  nich  odkryć-by  nie  mogło.  Dodamy  tu  je- 
ssoze,  ie  w  handlu  drogiemi  kamieniami  pod  na* 
■swą  oaeskiego  kamienia,  czeskiego  dya- 
men  tu  (zachodniego  dyamentu,  rzekomego  dya- 
mentn)  rozumieją  oszlifowane  w  postaó  dyamentu 
okazy  najczystszego  i  najprzezroczystszego  kryszta- 
łu górnego,  jaki  pochodzi  np.  z  Miumaross  w  Wę- 
grzech (dyameut  marmaroski).  ^•'• 

Czeddd  królestwo,  ob.  G  a  e  o  h  y. 

Czeskie  mlejsoowośoi:— Oseski  Bród,  Czeska 
Lipa,  Czeska  Trzebowa,  i  t.  p.,  ob.  Bród, 
Lipa,  Trzebowa  it. p. 

Czesia  Jan,  pisarz  gómołuiyoki,  (*  1840  w  No- 
wych Boraneoaoh),  od  r.  1870  lekarz  w  Neweklo- 
-wie  w  Czechach.  Cs.  był  płodnym  poetą,  a  poe- 
zye  jego,  w  większej  części  liryczne,  ogłaszane 
w  Łulyoaanlnie  i  w  Czasopiśmie  macierzy  serbskiej 
w  latach  1862—70  bardzo  wiele  spodziewać  się 
po  nim  kazały;  odkąd  wszakże  zamieszkał  w  Cze- 
obach,  zamilkł  zupełnie.  Z  utworów  jego  naj- 
godniejszym uwagi  jest  poemat  epiuzny  ,Krol  Pri- 
byslar",  osnuty  na  temacie  z  prastarych  dziejów 
łużyckich.  Cz.  odznaczył  się  takie  jako  tłómacz  wy- 
borny; przełożona  przezeń  komedya  l^liopery  ,Bo- 
hoTin  Otrerroby*  (,  Bohovin  Styrirobać*  )  1862, 
wystawiona  tegoż  roku  na  scenie  w  Budyszynie, 
była  najpierwBsą  ze  sztuk,  odegranych  w  teatrze 
łużyckim.  * 

Czesław  (Czas ław),  książę  serbski,  qrn  Klo- 
nimira  z  rodu  Włastimirowiciów,  wychowany  był 


na  dworze  Symeona  bułgarskiego,  który  go  w  r. 
924  wyprawił  z  silnem  wojskiem  przeciw  księcia 
serbskiemu,  Zaoharyaszowi;  wówczas  Serbię  spu- 
stoszono okropnie,  a  lud  i  starszyznę  uprowadzono 
do  Bulgaryi.  Po  śmierd  Symeona  (927  r.)  Cz.  ra- 
zem z  więzionymi  żupanami  uciekł  do  Serbii,  zgro- 
madził około  siebie  ludność  rozpierzchłą  i  odno- 
wił księstwo  Serbskie,  rozszerzywszy  granice  kraju 
aż  do  Bośni  górnej  i  podbiwszy  sąsiednie  szcze- 
py: Neretwanów,  Duklanów  i  Za<)hlumianów.  Kro- 
nikarze powiadają,  jakoby  był  około  r.  984  pcj- 
many  przez  Węgrów  i  w  worku  utopiony  przez  nich 
w  Sawie.— ,Ott&v  Naucny  Sloy.".  "• 

Czedaw  Błogosławiony.  Wedle  Bzowskie- 
go, Okolskiego  i  Pruszcza,  był  synem  Eustachego 
Odrowąża,  pana  na  Końskich,  a  bratem  rodzonym 
Św.  Jacka.  Urodził  się  roku  1 180  w  dyeceayi  wro- 
cławskiej, we  wsi  Kamieniu.  Po  odbyciu  pierw- 
szych nauk  w  ojczyźnie,  udał  się  na  dalsze  do 
Włoch,  gdzie  w  akademii  bono&skiej,  będąc  jesz- 
cze młodzieńcem,  pozyskał  stopień  doktora  św. 
teologii  i  obojga  praw.  Wróciwszy  do  swej  ziemi, 
otrzymał  od  Iwona,  biskupa  krakowskiego,  a  swe- 
go stryja,  kanonię  krakowską  i  kustodyę  sando- 
mierską. Pragnąc  jednak  poświęcić  się  życiu  za- 
konnemu, przyjął  Cz.  w  Baymie  1219  r.  habit  mul- 
say  8  rąk  św.  Dominika^  aa  którego  przykładem 
idąc,  praea  gorące  opowiadanie  Ewangielii  po  róż- 
nych kn^aoh  mnóstwo  dnsa  nawrócił  i  wierze 
świętej  poayskał.  Gdy  wródł  do  Polski,  wysłał  go 
Św.  Jacek  do  Caech,  gdzie  w  Pradze  klasztor  swe- 
go zakonu  pod  tytułem  ,św.  Klemensa*  wysta- 
wił; następnie  we  Wrocławiu  wzniósł  kościół  ,św. 
Wojciecha",  oraz  wiele  innych  na  Szląsku  i  na  Mora- 
wach staraniem  swoje  m  ufundował.  Umarł  błogo- 
sławiony Cz.  r.  1242  we  Wrocławiu,  który  za 
przyczyną  jego  doznał  wielu  cudów,  a  między  in- 
nemi  ocalenia  w  czasie  najścia  Tatarów  i  w  wybu- 
chłym raz  wielkim  pożarze.  Papież  Klemens  XI 
poswolił  o  tym  błogosławionym  mówić  Dominika- 
nom pacierze  kapłańskie;  Klemens  XII,  łaskę  tę 
rozciągnął  do  całej  Polski  ,8ub  ritu  daplid" 
na  dzień  20  lipca,  w  roku  1785.— Bzowski  ,inPro- 
pagine  S.  Hyaointhi*;  Pruszcz  w  .Fortecy  ducho- 
wnej" (na  str.  74);  Niesieoki  w  „Herbarzu*  (tom 
VII,  str.  84)  dają  wiadomości  o  błogosławionym 
Czesławie.— .Encykl.  większa  Org.*  (t  VI). 

Czesław,  ob.  Jankowski  Czesław. 

Czesma  l)  Cz.  tureckie  Caeżme,  miasto  por- 
towe na  wybrzeżu  Azyi  Mniejszej,  na  zachód  od 
Smyrny,  wprost  wyspy  Ghios,  w  głębi  dogodnej 
dla  przystani  zatoki,  pamiętne  spaleniem  i  oałko- 
witem  zniszczeniem  floty  tureckiej,  złożonej  ze  100 
statków  pod  dowództwem  Hassan-bąja,  przez  flotę 
rossyjską,  dowodzoną  przez  hr.  Orłowa,  d.  6  lipca 
1770  r.  Za  ozyn  ten  hr.  Orłów  otrzymał  przy- 
domek .Czesmeńskiego*. — 2)  Cz.  pałac  pod  Peters- 
burgiem na  drodze  bitej,  do  Carskiego  Sioła  wio- 
dącej, o  4  wiorsty  od  bramy  tryumfalnej,  założony 
i  nazwany  na  pamiątkę  zwycięstwa,  odniesionego 
nad  flotą  rossyjską  przez  hr.  Orłowa  pod  Cz-ą. 
Budowa  pałacu  powierzoną  została  budowniczemu 
Veltenowi;   przy  zakładaniu   kamienia   węgielnego 
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1770  r.  obeonti  była  Eatarsyna  I!  i  król  Ssweds- 
ki  Oustaw  III,  a  prsy  poświęcenia  uko&oionego 
gmachu — ces.  anatryacki  Jóief  II,  który  odwiedził 
Petersburg  1780  r.  pod  imieniem  hr.  Falkeosteiaa. 
Ges.  Blikołaj  I  przenaosył  ten  pałac  w  1880  r. 
na  dom  Inwalidów  pod  naiwą  „Mikoła|ewBkiego 
wojenno  Csesmeńskiego  prsytułku",  który  istnieje 
do  dii6  dnia. — Prsy  saUacteie  snajdają  się  dwie 
cerkwie.  *'*•  "• 

Czesi&ioU  Jan,  swany  Janiag  Pannonina, 
(*  1484  pod  Krilewcami  w  Cliorwaoyi  —  t  1472) 
najstarssy  poeta  łaoidski  n  Słowian  poładniowyob. 
Pochodził  z  rodu  szlacheckiego;  wqj  jego,  Jan  Wi- 
tez,  biskup  waradyński,  wyprawił  go  r.  1447  na 
naukę  do  Włooh,  gdzie  uczył  się  «  Ferratze  u  słyń* 
nego  humanisty  Ouariniego.  Proz4  i  wiersiaml 
łaoińskieml  zyskał  sobie  prędko  rozgłos  i  jut  sze- 
snastoletni młodzian  budził  podziw,  jako  słynny 
poeta  łaciński.  Wiersze  jego  opiewały  miłość, 
ale  także  biczem  satyry  smagały  obyczaje  ko&oa 
Wieków  Średnich.  Przenosząc  się  z  miejsca  na 
miejsce,  pozyskał  sobie  pochwałę  z  ust  Kosmasa 
Medyceusza,  cieszył  się  także  przyjaźnią  Eneasza 
Sylwiusza  i  wielu  innych  uczonych  Włochów.  Ze 
stopniem  doktora  praw  r.  1458  wrócił  do  ojczyzny 
i  przjjął  święcenie  kapłańskie.  Szybko  posuwając 
się  w  godnościach  duchownych,  jut  1459  lub  1460 
otrzymał  katedrę  biskupią  w  Pięciu  Kościołach 
(F&nfkirohen).  Wezwany  do  Budy  przez  króla  Ma- 
deja Korwina,  doznawał  od  niego  wielu  łask,  wy> 
słany  też  został  w  poselstwie  do  Rzymu,  aby  pa 
pieta  nakłonić  do  ogłoszenia  wojny  przeciwko 
Turkom,  którzy  Bośnię  byli  zajęli.  Tymczasem 
szlachta  węgierska,  oburzona  dążeniami  absolnty- 
Btyoznemi  Maoiąja  Korwina,  zawiązała  spisek,  na 
którego  czele  stanęli:  Jan  Witez,  naonczas  prymas 
węgierski,  oraz  Czesmicki.  Spiskowcy  wezwali 
na  tron  św.  Kazimierza,  syna  Kazimierza  IV  Jagiel- 
lończyka. Po  upadku  powstania  Czesmicki  uszedł 
do  biskupa  zagrzebskiego,  Oswalda  Tusa,  gdzie  ukry- 
wał się  i  niebawem  r.  1473  umarł.— Dzieła  jego 
cieszyły  się  wielkim  rozgłosem,  ale  nie  wssystlde 
dosz^  do  nas.  Do  jaginionyoh  należą  .Annales 
Regum  Hungariae*,  dwa  większe  poemata  „Tomiria* 
i  „Trotta*  i  podobno  Gramatyka  węgierska.  Zacho- 
wały się  jego  Panegiryki,  zwłaszcza  .Panegirioon 
Joanni  auarini*  (Wiedeń  1512);  .Elegia"  (Wiedeń 
1514);„Bpigrammata*  (Kraków  u  Hieromina  Wietora 
1518),  oraz  przekłady  Plutarcha,  Demostenesai  Plo- 
tina.  Najpełniejsze  wydanie  poez>j  Czfsmickiego 
wraz  z  życiorysem  autora,  jego  mowami,  listami 
i  niektóremi  przekładami  z  greckiego,  uskute- 
cznił hr.  Samuel  Teleky  w  2  tomach.  Póżni^- 
szych  wydań  było  bardzo  wiele.  Przekłady  z  Plu- 
taroba  i  niektóre  nieznane  elegie  i  epigrammaty 
ogłosił  dr.  Abel  w  Budapeszcie  (1880).  Niektóre 
utwory  przełożył  na  niemiecki  r.  1828  P.  A.  Bu- 
dik  w  Klagenfurcie.  Poezye  Czesmickiego  odzna- 
czają się  siłą,  śmiałością,  wdziękiem  i  pięknością 
języka;  w  erotykach  z  lat  młodszych  dochodzi  poeta 
do  szalonego  wyuzdania.  >■  °'- 

Gześllik  V.  czasznik  (pincerna),  nazwa urzę- 
4n  w  dawnej   Polsce.    Istaieli    cześnikowie  wieloy 


i  ziemscy.  Obowiązkiem  wielkiob:  keronaego  i  li- 
tewskiego, było  podawanie  królowi  podczas  bieaiad 
uroczystych  puhara  z  winem.  Istnienie  litewskie- 
go poczyna  się  od  r.  1494.  Ziemscy  1  powiatowi 
żadnych  nie  pełnili  fnnkoyj.  Faktycznie  i  wielkich 
zastępowali  dworzanie.  W  hierarchii  dygnitanki^ 
cześidkowie  według  konstytuoyi  z  r.  1768  zajmowa- 
li miejsce  po  podstoliijn,  a  przed  łowczym.  Spis 
cześników  litewskich  podał  Wolff  .Senatorowie 
1  dygnitarze  «.  ks.  Lit*  (Kraków  1885),  koronnych, 
od  r.  1890  1  litewskich,  od  1499,  Bartosiewicz 
(,Bibl.  warsz.*  z  r.  1860,  t.  III).  Ostatnim  wiel- 
kim koronnym  był  Jerzy  Ożarowski,  litewskim — Mi- 
chał Hieronim  Brzostowski.  ^-  ^ 

OzeŚ&iUewioB  (pseudonim),  ob.  M  i  o  1  s  z  e  w- 
ski  Józef. 

Czestmir,  (Óstlmlr,  Ósfmir,  Ósmir),  bo- 
hater występujący  pod  tem  imieniem  w  poemade 
,I^kopisu  Królodworskiego*  .Óstmir  a  Ylaslay*, 
zwany  przez  Dalemila  Styrem,  prsea  Elajeka 
Styrem,  był  wodzem  księda  czesidego  na  Pradse, 
Neklana,  szóstego  następcy  Przemyśla,  walczył  ze 
znakomitym  władyką  Łuczanów,  Własławem,  które- 
mu zadał  dos  śmiertelny;  umarł  z  ran,  odniedo- 
nyoh  w  bitwie,  i  pogrzebion  na  placu  bojo.  Jest 
on  także  bohaterem  dramatu  Tyla  ,Óstmir'  (1886) 
1  tragedyl  niemieckiej  K.  E.  Eberta.  * 

Ozeaaewik,  grzyb,  ob.  Boletns. 

ÓMSZawsU  herb  polskL  Na 
tarczy f.  w  polu  błękitnera  złota 
królewska  korona,  o  piędu  li- 
ściach i  w  nie]  cztery  bawole  ro- 
gi, ^^ad  hełmem  w  koronie  szla- 
cLce.  pół  kozła,  wyskakującego 
w  prawo.  Eeth  ten  prayaieśli 
z  Pomorza  Bnninowie  Te!  Bod- 
nowie,  i  pieosętąją  się  m'm:  fio- 
ninowie  i  Bonin  -  Sławfaoowscy. 
Ród  zaś  Bonin  •  Czeszewskicb  wy- 
gasł 1662  r.  —  (NiedicU,  Borko- 
wski,   Plekodński  76).     ^■^*- 

Ot»i,  mnrsa  tatarski,  ktity, 
odedliwBzy  siew  Rossyi  za  pano- 
wania Iwana  Kality,  przyjął  duże- 
ściaństwo  i  pod  Kostromą  aałołyt 
klasztor  ś-go  Hipacego  ([patjen 
monastyr).  Był  on  protoplastą  wielu 
rodów  Tossyjskich,  jak  np.  Goda- 
nowów,  Sabnrowów,  Szefnów,  Ziemowów  i  t.  d.  '■ 
Ozet',  czeti  (mylnie  zaś  i  przyblednie  jesioie 
i  czetwierti),  izby  i  dwory  obrachunkowe,  są- 
dowe i  administracyjne  w  Rossyi,  początkami  swe- 
mi  sięgające  XIII  widku,  następnie  zaś,  od  pdo- 
wy  wieku  XV-go,  zwane  .prykazami",— jak  np.: 
chołopja  czet',  chołopijsud,  chołopijpry- 
kaz;  jamskaja  czet',  jamskij  dwór;  bol- 
szoj  prykaz,  bolssaja  czet';  siemskij  pry- 
kaz,  ziemskaja  rozprawa;  kazanskij  pry- 
kaz, kazanskaja  czetwiert'  (ob.  P.  Stnje- 
wa  .Kjiio?^  hjih  aji«aBiiTHuB  yicasaTejnb  Ri  Hero- 
piH  rooyAapcTBa  PocciBoRaro"  Petersburg  1644, 
str.  446  491,  494).  Źródłowo  wyraz  oset'  jeit 
poohodaepia  słowiańskiego,  tak    same  jak  i  je^o- 
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rodne  b  nim,   a  iłoSone   słowo  .Icazan-osefetwo" 
(kaioaoiejBtwo);  ale,  Jako  unądienie    kancelaryjne, 
oiet'  odnosi  si^  do  tyeh  samyota  oiasów  I  wyobra- 
ień,  w  któryoh  powstały  i  wyrobiły    się  oboe  mo- 
wie roasyjskiej,  otaooiai  bardio  bliiko  z  oaetią  awią- 
sane,  wyrasy;  jam',   die&ga,  tamga  (skąd  na- 
stępnie (tamoinia*).  D.  Iłowajski    .Her.  PocoIh* 
(Moskwa  1880—84,  1. 1,  os.  Il-ga  str.  406,  t.  Il-gi 
Btr.  368),  podaje    następne  wyjaśnienie.     ,  Według 
latopisoów  msskich,  Tatarzy   po   najeidzie   Batego 
prsedewBsystkiem   zajęli   się    obliozeniem   lndno4oi 
podMtyoh  krain,  a  to  w  celu  ustalenia   norm   po-  . 
datkowyoh.   Wysyłani  poborcy  (jamBzozyoy)  zatrzy- 1 
mywali    się  w   pewnyoh   miejscowośoiaoh,  nazwa- 
nych późnij  .stanami*,  mianowali  tam  nrzędników, 
Bwanyoli    póini^    .stanowymi   prystawami*,   sami 
sai  puBzozali  się  w  objazd  na  okolicę,  której  obszar 
otnymał  niebawem  nazwę  „ujezd"  (powiatn).    Po- 
borcy tacy  zabierali  od  kaidego  ojca  rodziny,  ma- 
jącego trzech  synów — jednego,  skąd  się   urodziło 
miano  tret',  tret  i;  pozostała  ladnofić   obowiązaną 
była  opłacać  haracz  lub  daninę  w  ilości   czterech 
lob  pięda  skórek  od  każdej  jednostki  męskiej,  do- 
rosłej  Inb    niedorosłej, — po  skórce    niedźwiedziej, 
bobrowej,    sobolej,   lisiej   i  kuniej*.    Od   tych -to 
oswórek  i  piątek  poszły  oaetwlerti    i  piatiny, 
a  nazwy   te    (tref;   czetwiert',    piatina)    stały  się 
wkrótce  aogólnionemł  wymiarami   wszelkiego    ro- 
dzaju opłat  w  naturze,  jak  u  nas  dziesięciny.  Czet' 
odegrywała  przy  tych  „czetwertnyoh*    wymiarach, 
obliczeniach,  stanowiskach  (.stanach")  i  rozjazdach 
(.njezdach")  rolę  biara,  składu,  skarbca    a  wrasie 
potrzeby,  to  i  więzienia    (.kaśni"  i   .kazny').    Jak 
i     w  późniejszych  „prykasach",  tak  i  w  czeti  znajdo- 
wała się  zawsze  pewna   liczba  urzędników,  odbie- 
rających czyli    .podejmujących"    podatek   (podja- 
oiije)i  lapisujących  rzeczy  podjęte,    to  jest   pisa- 
rzy lub    gdjaków*',    zostających    pod   naczelnem 
awiersehnictwem   namiestników   Hordy,    .ba ska- 
le ów".    Kiedy   z  biegiem  czasu    zaborcy    zgodzili 
ałę  na   udzielenie    części    swych   praw    książętom 
miejscowym,  powstał  jeszcze   połowiczny   obrachu- 
nek podatków,  czyli   tak  zwane,  obok   treti,   czet- 
wierti,  piatiny — .i s poły*.  Wszystkie   takie    obra- 
chunki   (rasczety)  odbywały  się    w   ozetiaoh,    czyli 
,prykaiaoh*.     Ostatnie  to   miano   ukazuje    się  je- 
dnakże nie  wcześniej,  jak  za  panowania  Iwana  III, 
po  raz  pierwszy  pod  r.  1497,  kiedy  już  wielki  ksią- 
żę rządził  i  sądził  przez  swoich   dworzan  i    boja- 
rów, poaiadająoyob  nieograniczoną  władzę  namiest- 
niozą.     Cz.  wszędzie  wypchnęła  już  z  życia  i  uży- 
oia  wiece,  obradowy  czyli  sejmowy  porządek,   któ- 
rego była  antytezą   i   zaprzeczeniem   zasadniczem. 
Pojedyncze,  lokalne    czeti   zaczynają    jednocześnie 
ogniskować    się    w    stolicy    nowoformująoego    się 
państwa.     Liczba    prykazów    w    Moskwie    wzrasta 
szybko,  a  ich  kompetenoye  speoyalizują   się   i   wi- 
kłają w  sposób    niesłychany.     Zaobodzi    zarazem 
dsiwna  metamorfoza  w  nazwach:  .trbti*,  .ozetwier- 
ti*.   .piatiny*,  które    były    uogólnionemi    mianami 
pewnych  podatków,  przechodzą  na   ogólne  nazwy 
terrytoryów  i  carstw,   gromadzących  się   pray  w. 


ks. . Moskiewskim;    są    treti:    Kazańska,    Uhlicka. 
Władimirska,  są  później  czetwiert  i:   Nowgorodz- 
ka,  Pskowska,  Twerska,  Nlżegorodzka,  a  nazwa  ter- 
rytoryalnych  tych  ozetwerti   utrzymuje    się  w  zna- 
czeniu okręgów  (wielkorządztw)  nawet  wtedy,  gdy 
jest  ich  pięć,  sześć  i  więcej.  Piatina  w  tym  chara-  . 
kterze  wciska  się  tylko    do  Nowgorodu  Wielkiego, 
jako  synonim  .dzielnicy*  (zamiast  dawnego   .koń- 
ca*), ale  następuje  to  nie  pierwej,  aż  po  ostateoz- 
neia    przyłączeniu   dawnej    respubliki  wiecowej  do 
w.  ks.  Moskiewskiego,   jak    to  po    długim    sporze 
wykazali:    Kostomarow    .CtoepauH   BapoAonpaa- 
OTsa"  (II,  68)  i  Czyozeryn  „Odacrnua  y^pes^e- 
nia*  (str.  68),  obaj  idący  w  ślady    Z.    Chodakow- 
skiego, który  temat  ten  znacznie  wcześniej  źródłowo 
rozwinął  w  dziele:  .Pyccalfi   HoTopHąecRifi  C($op- 
HHBi'  (1887,  t  I,  kr.  3  str.  100  i  nast.).  Wszystkie 
te  obwodowe  czetwierti  miały  w  Moskwie,  w  chara- 
kterze dzisiejszych  sekretaryatów-stanu,  osobne  swe 
czeti,  czyli  prykazy.    Ale  obok  prykazów    terryto- 
ryalnyoh  istniały  również  prykazy  w  znaczeniu  te- 
goczesnych  wydziałów  mlnisteryaJnych,  Iwan  Groź- 
ny, podzieliwszy  za  czasów  Oprycznlny    najwyższy 
zarząd  państwa  i  samo  państwo   na    dwie  polowy 
(.ispoły*),  dworską  i  ziemską,  podzielił  prykazy  na 
dwie  kateg:orye.    Ołównemi    dworskiemi   prykaia- 
mi  czyli  czetiami  były   za   czasów    Iwana  IV:  Po- 
selski, Bftiradny,  Pomiestny  i  Kazański, — pimwszy 
dla  spraw  przeważnie,  chociaż    nie  wyłącznie,  dy- 
plomatycznych, drugi  dla    wojskowych,  trzeci   zaj- 
mował się  rozdawnictwem  ziem  za  zasługi,  czwar- 
ty zarządzał  carstwami:  Kazańskiem,  Astrachańskiem, 
Sybirskiem  i    wszystkiemi    miastami    nad   Wołgą; 
oprócz  tego,  przez  dziwaczne  pomieszanie   attrybn- 
cyi,  pierwsze  trzy  czeti  czuwały  nad  sądownictwem 
miast  prowincyonalaycb.    Osobna   czet'  dozorowała 
dochody  Panującego  z  dominiów,  z  t.  zw.  „wotozy- 
ny"  Carskiej.     Nadto  były  czeti  czyli  izby,   pryka- 
zami  inacząj  zwane:  Strzelecka  lub  Prochowa,  Jam- 
ska,    Dworcowa,    Kasienna    (skarbowa),    Bozbojna 
(kryminalna).    Ziemska     lub     Moskiewska,    Bolsaoj 
Pryohod    czyU     Kaznaczejstwo     Państwa,    Orężny 
Prykaz,  Żytni  czyli    Zapasowy    Prykaz   i    Chołop^ 
Sud,  w  którym  rozpatrywane  były  spory   o  podda- 
nych*.    W  końcu  panowania  Iwana  Groźnego  da- 
wna nazwa   czeti  zupełnie    się   zatarła,   prykazy 
zaś  tak  .ozetwiertne"  czyli  prowiuoyonalno-terryto- 
ryalne,  jako  też  i  ugólno-administracyjne  (skarbowe, 
sądowe,  poselskie  i  t.  d.),  splątały  się  w  swych  attry- 
buoyach,  bo  też  liczba  ich  potriększa    się    do  kil- 
kudziesięoiu.  '•  "'•  ^ 

Czeldl  IClnleł,  ob.  Minie  ja. 

Czetwertyńsld  Aleksander,  książę.  Pane- 
giryśoi  wywodzą  Czelwertyńskich  a  rodu  Buryka, 
od  Światopełka— według  jednych  synowca  Włodzi- 
mierza, panującego  w  K\jowie,  według  drugich 
syna  Izastawa,  i  dla  tego  dają  im  przydomek 
„Siriętopełk".  Aleksander  pierwszy  przybrał  naz- 
wisko od  dóbr  Czetwertnl  na  Wołyniu,  miał  trzech 
synów:  Iwana,  JurjegoiMiohajła.  Iwan  zosta- 
wił synów:  Aleksandra  i  Jurjego;  Juri  Ale- 
ksandrowicz—Wacława   i    oórkę   Fedkę,   która 
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wyBBła  la  Bohdana  Chreptowioia;  Hiohajło — Fedo- 
ra, namiestnika  braoławskiego,  od  którego  idaie 
ród  GtetwerlyAskioli  (Bonleoki  ,Pooset  rodów*  str. 
40).  Tnjmali  de  Gs.  religii  greckiej,  aa  Jana  III 
uitala  się  pomiędzy  nimi  katoKoyem,  ohooial  za 
Sasów  Jesicse  osłonkowie  rodu  tego  piastuje  go- 
dnoid  duchowne  władyków.  Gsetwertnia  pnecho- 
daiła  do  róinyoh  rąk:  Zbaraskich,  Horainów,  la- 
wsae  jednak  wracała  do  Ca-ioh. — Oenealoglę  ioh 
układali  Zablcoy  (Łuck  1798);  Wielądek,  Dołhoruki 
(,PoxociOBHaa  kbetb*),  Kossakowski  (, Monogra- 
fie* t.  I).  Pierwsiym  senatorem  był  Mikołaj 
(t  1661),  kasstelan  miński,  syn  Stefima,  podkomo- 
nego  braoławsUego  i  Anny  Bokyówny.        ^-  b- 

OzetwertyńsU  Qedeon  (t6  kwietnia  1690), 
ksiąię,  metropolita  k^owski  nieuniokl.  Syn  Za- 
charyaaaa,  starosty  raoiborowskiego,  bes  wieday 
króla  wyniesiony  priea  stronnictwo  dyaunickie  na 
władykę  łuckiego,  ulywał  tylko  tytułu  bea  wła- 
dzy, al  aa  wpływem  hetmana  koaacayany  aadnie- 
praańsUej,  Samojłowicza,  został  w  r.  1666  metro- 
politą kijowskim.  Pierwszy  a  metropolitów  ze- 
rwał a  Carogrodem;  przybywszy  we  wrzeinin  r. 
1686  do  Moskwy*  wyówięoony  został  praea  patry- 
archę  Joachima.  Prai^nął  władzę  swoją  rozciągnąć 
na  Buś  polską,  bez  skutku  jednak,  skoro  objął  go- 
dnoić  bea  praywlleju  królewskiego.  Pochowany 
został  włiawrae  kljowskif^.— (Bartosaewica  w  „Eno. 
Org."  t.  VI,  542).  »•  8- 

OzetwertyńsU  Sylwester  (t  1727),  ksiąię, 
władyka  mobilewski  nieunicki.  Ojciec  jego,  Wa- 
cław (t  1694),  chorąży  tytomierski,  stryj  i  brat 
rodaony,  Gabryel,  praeszli  ńa  katolicyam;  Sylwester 
był  napraód  arohimandrytą  monasteru  w  rodain- 
nej  Gzetwertoi;  w  Kijowie  wyńwięcony  aosta}  na 
władykę  mohilewskiego,  który  to  uraąd  objął  fak- 
tycanie  w  r.  1707.  Z  powodu  wojen  usonął  się  do 
Gaetwertni;  dopiero  po  sejmie  niemym  rozpoczął 
akoyę  w  sprawie  swego  wyznania.  Skłonił  prze- 
łoionyoh  kilku  monasterów  nieuniokich  na  Litwie 
i  Białej  Busi  do  szukania  protekcyl  u  Piotra  W. 
do  którego  i  sam  się  zwracał,  skutkiem  czego,  po 
przeprowadzeniu  korespondeacyi  dyplomatycznej, 
Angost  II  dał  mu  przywilej  na  władyctwo  mohi- 
lei^e  (1720  r.).  Po  ugruntowaniu  się  na  sta- 
nowisku słał  do  Petersburga  skargi,  którym  ko- 
nieo  połoi;ła  ómieró  władyki.  —  (Kossakowskiego: 
.Monografie",  t.  I,  str.  140).  »•«• 

CzetwertyńBld  Aleksander  (f  w  styczniu 
1769),  ksiątę,  podkomorzy  bracławski.  Syn  Ga- 
bryela i  Barbary  Stępkowskiej,  kasztelanki  bra- 
oławskiej,  portował  na  sejm  konwokacyjny,  elek- 
cyjny i  koronacyjny  r.  1764  i  1765,  w  r.  1766 
mianowany  podkomorzym  bracławsłdm.  Posłował 
znowu  na  sejm  Gzaplioa;  gdy  wybuchła  konfede- 
raoya  banka,  wezwał  szlachtę  swego  wojewódz- 
twa do  Winnicy,  poczem  wyciągnął  w  pole.  Wzię- 
ty do  niewoli  w  Mohylewie  nad  Dniestrem,  przy- 
prowadzony do  Mikołajowa  na  Podolu,  umarł  na- 
gle 1  pochowany  został  w  Starym  Konstantynowie 
u  donUnikanów.  Syn  jego  z  Joanny  Ostrowskiej, 
M ar  oeli,  wytrwał  w  konfederacyl  barskiej  do  koń-. 


ca.— (Kossakowskiego  .Monografie**  (t  I);  Bartosze- 
wicz w  .Eno.  Org."    (t.  VI,  646).  »•  8. 

(JzetwertTńsU  Kajetan,  ksiąlę,  kasztelan 
lwowski,  ostatni.  Syn  Włodzimierza  (t  1778),  staro- 
sty woronowskiego  i  Anieli  Czermińskiej,  poriowid 
na  sąjmy:  elekoyjny  r.  1764,  Gzaplioa  roku  1766 
i  MokronowsUego  1776;  po  ojcu  objął  starostwo, 
miał  order  holsztyński  Św.  Anny  i  ńw.  Stanisła- 
wa, 29  marca  r.  1786  mianowany  został  kaszte- 
lanem lwowskim.  Podozas  sejmn  wielkiego  roli 
wybitneij  nie  odegrał,  chooiat  otrzymał  Orła  białe- 
go.—(Bartoszewicz  w  „Bno.  Org.",  fc  VI,  647).  ^  ■• 

CzetwertyńsU  Antoni  Jan  Nepomucen 
(*  1744  T.—f  9  kwietnia  1880),  ksiąię,  kasztelan 
bra(dawBki  ostatni.  Syn  Felicyana  Stefana  (t 
1766),  starosty  duniozewskiego,  i  Maryanny  Jęło- 
wiokiej,  piastował  różne  urzędy  ziemskie  w  Bra- 
cławskiem  (stolnika,  chorątogo),  posłował  na  sejmy: 
r.  1782.  1784  i  1788.  W  r.  1790  został  kaaste- 
lanem  po  Grocholskim,  który  postąpił  na  wojewo- 
dę. Boli  wybitnej  nie  odegrał;  od  sejmu  wielkie- 
go, ustąpi wsay  majątek  synom,  miesakał  w  War- 
szawie i  oddawał  się  dewooyi.  Z  Teresą  Zagórską 
rozwiódł  się,  a  Anny  Bysaewskiej  kilkn  aostawU 
synów.  *•  •• 

OzetwertyńsU  Janusz  Tomasz,  książę,  kasz- 
telan czemlechowsU.  Brat  Antoniego,  kasztelana 
braoławskiego,  posłował  na  sejm  elekoyjny  roka 
1764  1  koronacyjny;  w  r.  1785  otjął  kasztelanię, 
którą  w  roku  1792  złożył.  Na  sejmie  wielkim 
roli  wybitnej  nie  odegrał.  Pisał  wiersze,  s  któ- 
rych: powitanie  St  Augusta  w  Braoławin  w  roku 
1787  i  ubolewanie  nad  losem  Ludwika  XVI  dru- 
kował. ^-  *- 

Czetwerty^kl  Felioyan,  książę,  kasztelan 
csernieobowsld,  ostatni.  Syn  Władysława,  starosty 
ntajkowskiego,  i  Katarzyny  Badzimińskiej,  posło- 
wał na  sejm  r.  1782;  pod  koniec  sejmu  wielkiego 
kupił  od  Janusza  Czetwertyńskiego  kasztelanię.  Bo- 
li wybitnej  nie  odegrał.  ^-  *■ 

CsetwertyńsU  Michał  Aleksander,  ksią- 
żę. Syn  Władysława,  starosty  ntajkowskiego,  i  Ka- 
tarzyny Badzimińskiej,  służył  w  wojsku,  posłował 
na  sejm  r.  1778  i  przez  lat  trzy  praoował  w  de- 
legaoyi.  Dostał  flubin  na  Wołyniu,  starostwo  ży- 
tomierskie i  tnszyńskie.  Ożenił  się  z  wdową  po 
Skarbku,  kasztelanie  inowrocławskim,  mającą  do- 
żywocie na  Drobinio  w  Płockiem  1  na  starostwie 
tuszyńskiem  w  województwie  Sieradzkiem.  W  Dro- 
binie stawiał  kościół.— (Bartoszewicz  w  ,Bno.  Org.', 
t.  VI,  str.  552).  Przeciwnik  ustawy  rządowej,  pod 
koniec  roku  1791  przesiadywał  we  Lwowie,  gdzie 
utrzymywał  stosunki  z  malkontentami  i  agitował. 
(Kossakowska  a  Krystynopola  2  grudnia  r.  1791 
do(?}— ,Bęk.  muzeum  ks.  Czartoryskich"  N.  922).*  •• 

CzetwertyńBld  Antoni  Stanisław  (f  d.  28 
czerwca  1794),  książę,  zwany  .czarnym",  kasztelan 
przemyski.  Syn  Władysława,  starosty  utajkow- 
sziego  (marszałka  dworu  Franciszka  Salesego 
Potockiego,  wojewody  k^owskiego,  ojca  Szczęsne- 
go) i  Teresy  Bośniaokiąj.  Posłował  na  sejm  nw- 
biorowy  pierwszy;  wraz  z  bratem  Micliałem  nale- 
żał do  delegaoyi.    Odznaoiał  ilę  wymową,  pięknie 


Digitized  by 


Google 


Owtwartyńald  I  (herb)  —  Ciewoja  I  (herb). 


8«6 


priemawlał  w  interede  sprawy  pabliosną)  i  dawał 
dowody  beiinteremwnońoi,  nie  oho40  pr>y)4d  ata- 
roatwa  nłanowaklego  na  Podolu,  które  praynodło 
60  000  ał.  łntraty.  Od  sejmu  roabiorowego  nie 
oaynny,  dopiero  w  listopadiie  roku  1790  otraymał 
kaaatelanic  praemyską.  Jako  senator  występował 
praeolwko  reformom.  D.  4  maja  1791,  Jedyny  a  se- 
natorów, udał  się  wraa  a  27  posłami  do  grodu  war- 
ssawskiego  a  protestem  i  oblatował  mowę  swoją, 
jaką  wygłosił  w  dzień  praewrotu  („Indnotaoblatamm 
gioda  warsa."  1791  N.  87).  Bronił  na  sejmie  Baoaę- 
snego  PotooUego  i  Seweryna  Raewusklego,  prze- 
bywajfioyoh  w  Jassaoh;  pray  lada  sposobnośoi  prae- 
wrót  majowy  naaywał  gwałtem,  praea  oo  na  po- 
aiedaeniach  wywoływai(  bnrae.  Z  hetmanem  Bra- 
niokim  układał  spisek,  mający  na  oelu  w  lipcu 
r.  1791  porwanie  Stanisława  Augusta  i  nwieaienie 
go  do  oboau  rossyjskiego;  pragnął  widaieó  się  ae 
Saraębnym  Potockim,  dla  nłoienia  planu  wywró- 
cenia ustawy.  Naleiał  do  aawiąaania  koofederaoyi 
targowlokiej,  zasiadał  w  generalnoici  w  Orodnie, 
28  czerwca  r.  1794  utradł  lyde.  Dwie  córki 
a  Eampenhauaówny,  starośdanki  deleokią:  Joan- 
na i  Maryaana,  aostały  damami  dwom  Impe- 
ratorowej;  druga  wyszła  aa  Dymitra  Narysskina. — 
(Kossakowski  , Monografie",  1 1).  ^-  ^- 

Czetwertjńaki  I,  herb  polski.  Na  tarcay,  w  po- 
In  caerwonem,  na  białym  koniu,  awróoonym  w  pra- 
wo, nagi  jeźdneo,  praesaywąjąoy  włócanią  smo- 
ka, będącego  pod  koniem.  Nad  tarczą  mitra 
kdą2ęoa.-(OkoIski,  Paprocki,  Niedecki,  Borkow- 
dd).  "•  K^  2. 


Fig.  329.  (herby)  Fig.  330. 

CietwertyABki  I.  Cietwertjński  IŁ 

Ozetwertyński  IZ,  herb  polski.  Na  tarcay,  w  po- 
In  caerwonem,  półkdęłyc  srebrny,  rogami  w  dół, 
pod  księżycem  ałota  aaeńeiopromienna  gwiaada,  a 
nad  kdężycem,  w  barku  tegoż,  wetknięte  dwa  sre- 
brne miecze  a  caamemi  rękojeściami.  Nad  taroaą 
mitra  książęca.  Obn  tych  herbów  używa  ród  knia- 
dów  Ś«?iatopełk-CBetwertyńBkiob.  — (Okolskl,  Pa- 
procki, Nieslecki,  Borkowski,  ,Oiihc.  THTyji.  poA> 
H  JiHi^  poco.  BHnep.").  ^'  *•  ^* 

Ozetwlert',  rossyjska  miara  objętości  do  ciał  syp- 
Idoh,  dzieląca  dę  na  2  ośminy,  na  8  czetwieryków, 
82  oaetwierki  i  na  64  garnce.  Cz.  =  12809,6948 
cali  sześciennych  rossyjskich  czyli  angielskioh, 
=2,099076  hektoUtrów,ssl,6899  koroy  nowopolskioh. 


oo  czyni  1  korseo,  20  garncy,  i  blisko  2  kwarty* 
W  stosunku  przybliżonym  6  e.=8  korcom.  Czet- 
Wiery  k=V,  czetwierti  =  1601,21185  cali  ross.,^ 
26,28845  litrów  cayli  kwart  warsaawskioh,  aawie- 
raó  winien  64  funty  ros.  wody  dystylowanej 
w  temperatnrae  ISYi"  Bóaomura.  —  16  oaetwierti 
stanowi  1  łaszt,  80  caetwierti^512  wiader,  a  aa- 
tem  80  czetwieryków=64  wiader  (miar  do  deoay). 
W  handlu  abożowym  rachuje  dę  caetwierf  psae> 
nioy  po,  880,  żyta  po  854,  Jęcsmienia  po  290, 
owsa  po  240  ftmtów.  '■  ^ 

Gzetwlerjk,  ob.  Caetwierf. 

CzetTrldll  Roman  (*  dnia  22  paśddemika 
r.  1797— t  w  r.  1865  w  gub.  Kijowskiej),  lekara  woj- 
skowy. Odbywsay  nanld  w  petersburskiej  Akade- 
mii medyko -chirurgicznej  (1818—1820),  wstąpił  do 
wojska;  posuwając  się  szybko  w  hierarchii  służbO' 
wej,  już  w  r.  1840  aostał  inspektorem  głównym 
służby  zdrowia  w  król.  polakiem;  w  1848,  gdy 
się  zabierano  do  wojny  węgierski^,  otrzymał  no- 
minacyę  na  generalnego  sztabs-lekaraa  armii  osyn- 
nej,  toż  samo  stanowisko  zajął  w  r.  1856;  w  roka 
następnym  porzudł  służbę  i  osiadł  w  mi^ątkn 
swym  w  gub.  Kijowskiej.  Cz.  był  bardzo  oiyu- 
nym  jako  urzędnik  i  jako  lekara  wojskowy,  rów- 
nież jako  plsari  nie  próżnował;  nąjwięoej  cenione 
były  praoe  jego  o  aaraaie  morowej  i  o  oholerae, 
które  badał  a  aamiłowaniem.  —  „Słownik  lek.  pols.* 
S.  Kośmińskiego  podaje  (str.  81  i  82)  wsaystkie 
praoe  jego,  które  od  r.  1886  do  1847  wysały 
w  Waraaawie  po  polska,  bądś  jako  oryginały,  bądi 
też  jako  tłómaoaenia. — Por.  Zmiejew  ,Cji0Bapi>  spa- 
qei«  i  t  d.  (Petersburg  1885,  str.  152).    »»•  '• ' 

Czetz  Jan,  generał  węgierski  a  r.  1848 — 49 
(*  1812  w  Gidofalwie  w  Siedmiogrodde).  W  r.  1846 
oficer  sztabu  generalnego  austryackiego,  skąd  po- 
wołany 1848  r.  do  wąj.  ministeryum  węgierddego. 
Za  Kossutha  mianowany  kapitanem  i  naozdnikiem 
Bitabu  generalnego  Siedmiogrodzkiego,  gdde  objął 
dowództwo  wojsk  po  odwołaniu  Baldacoego;  gdy 
zaś  Bem  objął  to  dowództwo,  wkrótce  na  praed- 
stawienie  jego  aostał  generałem  (1849).  Po  kata- 
strofie pod  Yilagosaem  okrywał  się  całą  dmę 
u  prayjaciół,  w  lutym  1850  r.  zdołał  umloiąć  do 
Anglii.  W  Hamburgu  wydał  a  własnych  notat: 
.Bem's  Feldzug  in  Siebeubiirgen  In  d.  J.  1848-49" 
(polski  praekład  L.  Siemieńskiego  Poanań  1854 
i  1802).  —  .Enoykl.  mniejsza   S.  Orgel.*,   t  m. 

(Jzewak^oUJ,  architekt  petersburski  (uoaeń 
Bastrellego),  który  w  początkach  r.  1762,  po  wstą- 
pieniu na  tron  cesarza  Piotra  III,  przyozdabiał 
w  nowowzniedonym  sa  Elżbiety  Piotrówny  pałaou 
Zimowym  pokoje  dla  niego  i  jego  małżonki,  póź- 
niejszej cesarzowej  Katarzyny  II  (ob.  .OrapŁłfi  He- 
TepÓypn."  Pylajewa,  str.  175).  '  ''■^ 

Czewdat,  inaoaej  Stare  Miasto,  tak  Sło- 
weńcy naaywają  miasto  Ciridale,  w  departa- 
mencie wsłoskim  Udine,  ob.  Ci  Ti  dale. 

Czewoja  I,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  caer- 
wonem dwie  srebrne  podkowy,  barkami  ku  sobie,  a 
d}lami  ku  bokom  tarczy.  W  koronie  szlacheckiej, 
nad  hełmem  trzy  strude  pióra.  Niesieoki  i  PaprooU, 
mieszcząc  między  podkowami  mieos,  zwą  herb  ten 
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^Łiawia",  podoiaa  gdy  herb  taU  Jest  właściwie  Cse- 
wqją  ni— herby  aaś,  tak  Łtawia,  jak  i  Łiawa,  ale 
istniały  woale,  jak  to  wykazał  A.  Małecki  I.  92.— 
Herbem  Czewoja  I  pieozętnlą  się  Caewojowie  i  Czu- 
liooy  I  Cmlio.  (PiekośińsU,  Małecki,  Paprocki, 
Niesfeoki).  ^-  «•  2 

Czewo]a  II,  herb  polski.    Zupełnie  jak  Czewo- 
ja I,  1  tą  jednak  róinioą,   ie    w  pośrodku  między 


Fig.  331. 

Fig.  332. 
(herby) 

F\g.  833. 

Csewoja  Ł 

Czewoja  II. 

Csewoja  m 

podkowami  pomieszozony  jest  krzyl  kawalerskf 
■rebmy.  Herbem  tym  pieoz^tąją  się  Boturzyńaoy. 
(Piekosiński,  Paprocki).  ^^  <•  ^ 

Czewoja  III,  herb  polski.  Zupełnie  jak  Czewoja 
I,  z  tą  tylko  róiaicą,  te  między  podkowami  znajduje 
się  miecz  prosty,  ostrzem  w  dół.  Herb  ten  zwą 
mylnie:  Łtawia.  (FiekosiiiBki,  Małecki,  Niesiecki, 
Paprocki).  '"■  *•  "• 

CzgOZUewloz  Józef  Antoni,  Krakowianin  1 
kształcił  się  w  uniwersytecie  miasta  rodzinnego, 
i  tamte  w  r.  1688  został  magistrem  filozofii;  dla 
uczczenia  pamięci  saoięśllwie  odbytych  przedtem 
egzaminów,  wystąpił  z  odą  sątnistą,  p.  n.  ,Inexpu- 
gnabilis  Jagellonioa  eruditio  firmissimis...  olypeis... 
armata"  (Kraków  1686,  Fr.  Cezary  in  fol.  kart  8), 
w  którą  dziękuje  egzaminatorom.  W  r.  1702 
przedstawił  wydziałowi  lekarskiemu  ,Quaestio  me- 
dlca  de  phthisi*  (F.  Cezary,  in  fol.  k.  2)  i  został 
do  niego  przyjęty;  w  dwa  lata  późnie]  był  r^oą 
miejskim,  w  r.  1704  wybrano  go  na  burmistrza. 
Umarł  w  Krakowie  d.  22  czerwca  r.  1714.     "'■  '■  '• 

Częśol  mowy  (po  łacinie  partes  orationis),  tak 
nazywają  się  w  gramatyce  wyrazy,  których  używamy 
do  wypowiadania  naszych  myśli.  Ponieważ  stronę 
wewnętrzną  wyrazu  stanowi  pojęcie,  z  dźwiękami 
głosowemi  związane,  różne  przeto  wyrazy  uwydat- 
niają swoją  formą  pojęcie  i  stosunki  wzajemne 
pomiędzy  pojęciami  te  same,  które  odpowiadają 
naszym  formom  myślenia.  Dla  tego  to  pojęcia: 
materyi  lub  rzeczy,  jakości  czyli  własności,  poję- 
cia ruchu,  istnienia  i  t.  d.,  tj.  zasadnicze  kategorye 
logiczne,  przeszły  i  do  gramatyki,  a  wyrazy,  poję- 
cia te  oddające,  noszą  nazwę:  rzeczownika,  przy- 
miotu i  k  a,  słowa,  i  t.  d.  Części  mowy  rozpatry- 
wane być  mogą  pod  rozmaitemi    względami;  jako 


to:  pod  względem  loh  pochodzenia,  właśoiwe- 
go  znaczenia,   pod  względem  formy,   oras  u- 
tycia  ich  w  zdaniu.  Ze  względu  na  pochodie- 
nie,    wyrazy  każdego  z  języków    ihdoeuropejskidi 
rozwinęły  się  z  pierwiasticów,  czyli  z  pojedynczych 
znaków  głosowych,    które  w  początkowym  okresie 
tycia  języka  składały    się    z    krótkich    jednoigło- 
skowych  połączeń  dźwiękowych,  a  nawet  z  dźwię- 
ków pojedynczych  o  pewnym,    dość  rozległym  lecz 
ogólnym   tylko  znaczeniu  wewnętrznym.     Pierwia- 
stek  np.  da  mógł    oznaczać  w  tym   stanie    mowy 
zarówno  dawcę  lub  dającego,  jak  rzecz  daną,  dar, 
i  dawać,    ale  nie  mógł  wyratać    w    sposób  śoiślą 
określony  pojęcia  dzisiejszego    'ja  daję',  'on  daje' 
i  t.  p.  (Na  takim  np.  stopniu  pozostał  dotąd  przed- 
stawiciel szczepu  jednozgłoskowości,    tj.  jęz.  ohiń- 
ski:  wyrazy   jego  są  do  dziś  pojedyńczemi    zgłos- 
kami pierwiastkowemi).    Następnie  przez  zestawie- 
nie i  łączenie    się  wzajemne    ze    sobą  tych  poje- 
dynczych znaków  głosowych,    w  dalszych  wiekach 
rozwoju  i  kształtowania  się  mowy  indoeuropejskiej, 
wytworzyły  się  wyrazy   dokładniejsze,  o  formie 
złotonej,  odmieniające]  się;   o  znaczeniu  ssozuplej- 
Bzym,  hardzi^  ograniczonym,    i    uwydatoiająoe    to 
wewnętrzne    znaczenie    w  sposób   ściślejszy    i  bli- 
żej   określony.     W    ten   sposób    powstały   osobne 
nazwy  rzeczy  czyli  rzeczowniki,  naz?ry  ioion  oaób 
cz.  zaimki,    nazwy    własności    czyli   przymiotniki, 
nazwy    czynności  czyli   słowa  i  t.  d.    Co  się  tyosy 
znaczenia  części  mowy,  to  pierwotnie  imionami 
oznaczano  przedmioty    i  wszelkie   jestestwa;    sło- 
wami—czynność  lab  stan  przedmiotów;  w  dalszym 
rozwoju  między  imionami    wyróżniono  takie,    które 
oznaczały  jakąś  własność   przedmiotu,   od  samych 
nazw    przedmiotu,    wskutek    czego    powstały    ka- 
tegorje    gramatyczne:     rzeczownika,    przymiotnika 
i     słowa,   odpowiadające     logicznym     kategoijom 
przedmiotu,  własności  i  czynności  lub  stawania  się. 
Z  kolei  wyrótniono    z  pomiędzy  imion   jako   odrę- 
bne   wyrazy:    zaimki,    liczebniki,    przysłówki  i  in. 
Pod  względem  formy,  części  mowy  dzielą  się  na 
posiadające    fleksyę     czyli   odmienne,    tj.    imiona 
i  słowa,  i  nie  mające    fleksyi    czyli    nieodmienne, 
zwane  cząstkami  albo  partykułami.    Z  czasem  wy- 
razy czynność  oznaczające  czyli  słowa  przyjmowa- 
ły formę  właściwą  imionom,    stąd    początek  imie- 
słowu   i     rzeczownika     słownego;     i     odwrotoie, 
imiona  przyoblekały  się  w  formę  słowną,  tworsąo' 
tym  sposobem  słowa  odimienne  it.  d.  Pod  wzglę- 
dem użycia  wyrazów  czyli  ich  funkoyi  .w  zda- 
niu, można  odróżnić:  a)  takie,  które  stanowią  pod- 
stawę wszelkiego  wyrażenia,    tj.  rzeczowniki  (pod- 
miot, dopełnienie  i  in.),    a  w  dalszym   rozwinięcia 
wszelkie  imiona.-  zaimki,  liczebniki  i  in.   b)  właśd- 
we  orzeczenie  czyli  słowo;    c)  wyrazy   określające 
czyli   atrybuty    (rzeczownik,    przymiotnik,    zaimek, 
liczebnik,  przysłówek);    d)  wyrazy,  służące    do  łą- 
czenia ze  sobą  różnych  części  zdania,  jak:   łącznik 
(copula);  przyimki,  jako  cząstki  łączące  słowo  z  for- 
mą deklinacyjną  imienia;  oraz  spójniki,  dość  póiae- 
go  pootiodzenia.  Wreszcie  mamy  ieszoze  jedną  kla- 
sę wyrazów,   zwanych   wykrzyknikami,   które 
stanowią  część  mowy,   ale   nie   w   jej  właściwym 
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inaoienia;  są  to  bowiem  doraine  wyanraenta  ruaaó, 
których  tre6ó  daje  aię  wyłoiyd  całemi  Bdaniami; 
np.  wyras  'aohl'— stusowiiie  do  tona  wygłoszenia — 
znaozy  '02iqę  ból',  lub  '<Am%ą  siQ'  i  t.  p.  Wy- 
knybłfld  satym  można  porównaó  s  owemi  pier- 
wotnead  niakami  głosowemi,  g  których  się  nastę- 
pnie róine  kategoije  wyrazów  rozwinęły.  —  Ujęcie 
całego  zasobn  wyrazów  mowy  ludzkiej  w  osobne 
klasy,  zwane  częściami  mowy,  jest  wynikiem  dłu- 
giej, przez  wieki  ciągnącej  się  pracy  nad  pomna- 
żaniem i  rozwojem  wiedzy  gramatycznej.  Platon 
(429 — 848  przed  Chr.)  rozróżniał  tylko  dwie  części 
mowy:  nazwy  rzeczy  czyli  imiona  (onómata),  i  wy- 
razy oznaczające  czynność  lab  stan  pewnych  przed- 
miotów, tj.  słowa  (rhómata).  Arystoteles  (884—822) 
odróżnia  trzy,  albo  cztery  części  mowy,  tj*  ii»ię 
(ónoma),  słowo  (rhema),  spójnik  (syndesmos)  wraz 
I  innemi  partykułami,  i  artykuł  (^rthron).  Stoicy, 
idąc  za  Arystotelesem,  przyjmowali  cztery  części 
mowy,  z  niektóremi  zmianami  w  szozegółaoh.  Do- 
piero gramatycy  aleksandryjscy  (w.  Iii— I  pd.  Ch.), 
którzy  wielkie  położyli  zastagi  wielostronnym  i 
szczegółowym  opracowaniem  wsiystkioh  części  gra- 
matyki, dopatrzyli  pewnych  znamion  wyróżniają- 
cych pomiędzy  częściami  mowy,  które  poprzednio 
łączono  w  jedną  klasę,  i  rozdzielili  je  na  osobne 
gromady.  Wyróżniono  mianowicie  zaimek  od  ar- 
tykułu (greckiego),  spójnik  od  przedimka,  przysłó- 
wek i  imiesłów  od  słowa,  i  tym  sposobem  zapro- 
wadzono podział  wszystkich  wyrazów  na  8  części 
mowy:  imię,  słowo,  imiesłów,  artykuł,  zaimek, 
przyimek,  przysłówek  i  spójnik.  Przymiotnik  uwa- 
żano za  osobny  oddeń  imienia:  'ónoma  epitheton*. 
Największą  w  tej  sprawie  zasługę  położyli:  Ary- 
staroh  z  Samotraki,  uczony  aleksandryjski  w  II  w. 
pd.  Chr.,  Zenodot,  gramatyk  w  III  w.  pd.  Chr.. 
DyonisyuBZ  Traoki,  Apolloniusz  Dyskolos  Aleksan- 
dryjczyk w  n  w.  pd.  Chr.  i  inni.  Por.  E.  Egger 
„Apollonius  Dyscole.  Essai  sur  1'hiBtoire  des  thóo- 
ries  grammatioales  dans  l'antiqaitó*  (Paryż  18ó4). 
Podział  części  mowy  Arystarcha,  wraz  z  całym  je- 
go schematyzmem  gramatycznym,  przejęli  następnie 
pisarze  łacińscy,  stuiująo  go  w  swych  dziełach  do 
języka  łacińskiego,  jak  np.  Terencjusz  Varro  w  I 
w.  pd.  Chr.,  WalerjuBz  Katon  (,Qrammatici  libelli* 
i  „De  verborum  diffeientiis*),  Kwintyijan  i  w.  in. 
Za  pośrednictwem  zaś  łaciny  zarówno  łdasyfika- 
oya  części  mowy,  jak  i  cały  zapas  pojęć  grama- 
tycznych dotychczas  wyrobionych,  przeszły  z  kolei 
do  wszystkich  cywilizowanych  narodów.  —  Porówn. 
Lersoh  ,SpracbphiloBophie  derAlten  eto.*  (t.  U, 
Bonn  1840);  Geppert  .Darstellung  der  grammati- 
schen  Kategorien"  (Berlin  1880);  A.  Qrafenhan 
,Ge8Chiobte  der  klassisohen  Philologie  im  Alterthum" 
(Bono  1843—50,  4  t.);  J.  Curtius  ,Zar  Chronolo- 
gie der  indogermanisoben  SprachforBohnng"  (wyd. 
2ie,  Lipsk  1873);  H.  Steinthal  .Oeschichte  der 
Sprachwissenschaft  bel  den  Oriechen  und  Romern* 
(wyd.  2-e,  Berlin  1890—1891,  2  tomy);  B.  Del- 
b  r  ii  o  k  ,VergIeicheude  Syntax  der  indogermani- 
schen  Sprachen*  (cz.  I  Sztrasburg  1893).— Klasy- 
flkaoyę  części  mowy,  przyjętą  w  dziełach  gra- 
matycznych uczonych  europejskich,    ipotykamy  od 


wieku  XVI  go  i  w  Polsce,  zarówno  w  gramaty- 
kach języka  łacińskiego  Jak  i  polskiego,  pisanyOh 
po  łacinie.  Tak  np.  o  ośmiu  częśoach  mowy  uczy 
gramatyka  polska  Stanisława  Zaborowskiego  pod 
tytułem  .Orammatices  rudimenta,  ssu  o  c  t  o 
partium  oratiouis  ezamen  etc."  (Kraków  1589). 
To  samo  powtarza  się  w  długim  szeregu  dzieł  pó^ 
niejszych.  Termlnologję  polską  częśd  mowy  po 
raz  pierwszy  wprowadził  do  gramatyki  Walenty 
Szylarski  r.  1770  w  swoim  dziełku,  wydanym 
we  Lwowie  p.  n.  ,  Początki  nauk  dla  narodowej 
młodzieży,  to  jest  Orammatyka  języka  polskiego 
ucząca,  a  tym  samym  pojęcie  obcych  języków,  ja- 
ko: łacińskiego,  francuskiego,  niemieckiego,  wło- 
skiego i  innych  ułatwiająca*  w  małdj  8-ce  str.  14 
(przedmowy)  i  120.  Na  str.  4  tego  dziełka,  w  roz- 
dziale pod  napisem  .Mowa  dzieli  się  na  ośm  czę- 
ści*, mamy  poczet  ich  następujący:  I.  Imię,  po 
łać.  nomen;  jest  nazwisko  jakiej  rzeczy,  np.  nie- 
bo. II.  Zaimek,  pronomen;  co  się  kładzie  za 
imię.  III.  Słowo,  verbnm;  które  dopełnia  sen- 
su w  mowie,  wyrażając  jaką  akoyą  lub  stan, 
w  którym  rzecz  zostaje,  np.  piszę,  siedzę.  IV. 
Uczestnictwo,  partidpium;  'które  pochodzi  od 
verbum,  a  deklinąje  się  jak  Homen,  przeto  jest 
uczestnikiem  tych  oboch  część  mowy  jako:  czy- 
tający, czytany,  od  słowa  czytam'.  V.  Przysło- 
wie, adverbinm;  'tak  nazwane,  że  się  przy  sło- 
wie czyli  przy  Terbum  kłaść  zwykło,  wyrażając 
jaką  okoliczność  lub  sposób,  jakim  się  co  dzieje; 
np.  długo  żyje,  kto  dobrze  żyje'.  VI.  Łącze- 
nie, ooąjunctio,  'co  łączy'  słowa  z  słowami  lub  sens 
z  sensem*.  VII.  Przekładanie,  praepositio;  'jest 
słówko  samo  nic  nieznacząoe,  tylko  wtenczas, 
gdy  przed  Inssemi  dowami  będzie  położone,  jako 
z,  do,  przydane  słowom,  z  domu,  do  kośdota*. 
VIII  Interjekcya,  iaterjectio;  'która  wyraża  ja- 
kie umysłn  wzruszenie,  np.  wesołość,  smutek,  na- 
rzekania eto.  jako;  cha,  cha,  cha,  ach,  niestetyż, 
biadał'  Poczym  zaraz  (str.  5)  następuje  „Przestro- 
ga I:  Z  tych  ośmiu  częśd  mowy,  te  trzy:  Imię, 
Zaimek,  Uczestnictwo  odmieniają  się  przez  spadki, 
słowo  odmienia  się  przez  czasy  i  sposoby;  ostatuie 
cztery  nic  się  nie  odmieniają*.  Niektóre  tylko 
z  tych  nazw  części  mowy,  mianowicie  trzy  pierw- 
sze, utrzymały  się  i  nadal;  pozostałe  zastą- 
piono udatniejszemi.  Kopczyński  w  r.  1778, 
w  .Gramatyce  języka  polskiego  r  łacińskiego  dla 
szkół  narodowych*  wprowadza  nazwę  imiesłów 
(zam.  uczestnictwo),  i  nazwy  częśd  mowy  nie- 
odmiennych: przysłówek  (sam.  przysłowie), 
spójnik  (sam.  łączenie),  przyimek  (zam.  prze- 
kładanie) i  wykrzyknik  (na  miejsce  iateijek- 
oyi).  Nazwy  te,  rozpowszechnione  za  pośrednictwem 
podręczników  szkolnych  Kopczyńskiego,  przyję- 
ły się  ogólnie  i  dotychczas  w  gramatyce  sta- 
le rię  używają.  *,  *■  ^• 

Cz$Óoi  &wiata.  Wielkie  masy  lądowe  przez 
wdzierające  się  między  nie  wody  zostały  podzielone 
na  mniejsze  obszary,  które  zowią  się  Cz-mi  ś.  Na 
półkuli  wschodniej  znajdują  mę  dwa  lądy,  z  któ- 
rych jeden,  mniejszy,  tworzy  oz.  ś.  Australię,  zaś 
drugi,  więićssy,  zawiera  w  sobie  triy  częśd  świata: 
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Bnrop«,  Acy9  1  Alrjk^  Na  pMknli  lashodnlej 
Biu^dnje  (df  jeden  ląd,  roidiielony  pnes  wdilera- 
i%oj  Bię  głęboko  ooean  Atlantycki  na  dwie  oięśoi 
ś.:  Amerykę  północną  i  Amerykę  południową. — 
Prawdopodobnem  jest,  te  biegun  południowy  le- 
ty  śród  obsiemego  lądu,  który  takśe  byłby  cię- 
śdą  świata,  Antarktyomą,  gdy  tymoiasem  świat 
wyspowy,  roiprosiony  po  środkową]  oięśoi  oceanu 
Wielkiego,  itanowi  os^ó  świata  odrębną  i  samą 
w  sobie,  4.  Polinesyę.  Tym  sposobem,  samlast 
iwyUe  podawanych  pięciu  ca.  Św.,  byłoby  ich  oslsm, 
t].  Europa,  Aiya,  Afryka,  Ameryka  Północna,  A- 
meryka  Południowa,  Australia,  Polineiya  i  Antark- 
tyka. Jeśli  i  biegun  północny  otocaony  jest  lądem, 
naówcaaa  słusinośó  nakazywałyby  poosylywaó 
wsaystkie  wyspy  około  bieguna  tego  sgrupowane 
aa  odrębną  i  cechy  sobie  właściwe  posiadającą 
cięśó  świata.  Wogóle  przy  ustalaniu  granic  mię- 
day  jedną  oaęścią  świata  a  drugą  kierowano  się 
dotąd  wyłącanie  morfologicanemi  waględami,  spu- 
saoaając  a  uwagi  cecby  bardziej  istotne,  jakiemi  są 
np.  stosunki  klimatu,  flory,  fauny,  budowy  geologi- 
canej  1  t.  p.  *■*•'• 

Ozęstóoliowa)  miasto  praedtem  w  wojewódatwie 
Krakowskiem,  powiecie  Lelowskim,  daiś  powiato- 
we guberni!  Piotrkowskiej,  pod  19*  12'  dł.  wd.  Gr. 
i  pod  50°,  47'  sa.  pn.  Lety  na  lewym  braegn 
dsielącęj  się  tana  ramiona  Warty,  śród  obszernej 
płaiacayany,  dokoła  otoczonej  wagóraami,  które  oaę- 
ściowo  wchodzą  takie  w  obszar  miejski.  Składa 
się  a  dwóch  caęśoi:  nilssej,  połośonej  w  pobliiu 
Warty  i  naawanej  Starą  Cz-ą,  oraa  a  Nowej  Ca-y, 
otaczającej  połoiony  na  wyniosłem  wzgórzu  klasz- 
tor i  kościół  Jasno-górski;  obie  części  łącay  sze- 
roka, prosta,  cienistemi  drzewami  wysadaona  ale- 
ja, aabndowana  poraądnemi  gmachami  i  nosaąca 
naawę  uUcy  Panny  Maryi.  Długość  tej  ulicy  od 
Nowego  Bynku  w  Starej  Ca-e  do  murów  klaótor* 
nyoh  wynosi  bliako  dwie  wiorsty;  praechodai  ona 
^adnktom  ponad  linią  drogi  śelaznej  warazaw- 
sko-wiedeńsłdej  i  w  połowie  swej  długośd  rozsae- 
raa  się  w  roaległy  plac  św.  Jakóba,  na  którym 
a  jednej  strony  stoi  cerkiew  prawosławna,  a  a  dru- 
giej budowle  magistratu.  Cały  ten  plac  adobny 
jest  aielenią  draew,  kraewów  i  trawników.  Nie 
doohodaąo  do  Jasnej  Góry,  ulica  Panny  Maryi  prze- 
mienia się  w  dość  obsaeniy  park  i  wspina  się  co- 
raz wyśej,  pooaem  roadaiela  się  na  dwie  części, 
okrąiające  wyniosłość  klasitorną:  część  północna 
obejmuje  ulicę  Wieluńską,  Rynek  i  ulicę  św.  Ro- 
cha, aaś  oaęść  południowa — ulicę  św.  Barbary  a  ko- 
ściołem Św.  Barbary  i  ogrodem  00.  Paulinów. 
Obie  te  części,  praytulone  do  stóp  wzgórza,  tworzą 
Nową  Częstochowę.  W  pobliżu  klanatoru  stoi  po- 
mnik cesarza  Aleksandra  II,  wzniesiony  ze  skła- 
dek publicznych  na  pamiątkę  uwłaszczenia  wło- 
ścian. Stara  Częstochowa,  naprzeciwległym  krań- 
cu ulicy  Panny  Maryi  połoiona,  aabudowana  jest 
ciasno,  ulice  ma  wąskie,  nieregularne,  domy  nieoo 
aanledbane,  przeważnie  gontem  kryte;  anaoina  tu 
takie  licaba  drewnianych  budowli.  Z  gmach  )w 
wyrófoia  się  tu  tylko  kościół  parafialny,  pod  we- 
BWaniem  św.  Zygmunta,  w  1474  praes  Kaiamieraa 


JagieUońoayka  Paulinom  oddany,  a  w  1867  roki 
aamieniony  na  świecki.  Stara  i  Nowa  Częstocho- 
wa, praedtem  nieaaleine  od  siebie  1  samoistne 
osady,  połącaone  aostały  w  1826  roku  w  jedno 
miasto.  Na  południe  od  Starej  Caęstoohowy,  nad 
Wartą  i  wadłui  linii  drogi  tolaznej,  roaw^ać  się 
poczyna  obecnie  nowa  daielnioa  fabryoana,  wzra- 
stająca z  każdym  rokiem  i  będąca  dziś  jui  ogni- 
skiem znacznego  praemysłu.  Tym  sposobem  ca- 
łe miasto  składa  się  a  oatereoh  daiehiio,  rólnią- 
oych  się  wybitnie,  aarówno  wewnętrznemi,  jdc 
i  aewnętranemi  cecham!:  fabry canej,  ogniskąją- 
oej  w  sobie  śycie  czynne  i  przedstawiającej  ele- 
ment aamoinośol  i  pracy  produkcyjnej;  staro- 
miejskiej, zaludnionej  głównie  przez  iydów  i  re- 
prezentującej handlową  stronę  miasta;  jasnogór- 
skiej,  czyli  nowomiej sklej  z  drobnem  ndeaz- 
oaaństwem  polskiem  i  z  rozwiniętym  handlem  prsed- 
miotami  dewooyjnemi;  wreszcie  a  ulicy  Panny 
Maryi,  oraz  ulic  priyległyoh,  które  praedstawiają 
jakby  dzielnicę  arystokratycsną,  aamiesskaną  gó- 
wnie priea  intelligenoyę  1  stan  nnędnioay,  posia- 
dającą instytucye  państwowe,  teatr,  resursę,  pię- 
kne domy  z  obszernemi  dziedzińcami,  duto  powie- 
trza i  przestrzeni.  Dane  statystyczne  co  do  lu- 
dności miasta  ściągają  się  do  d.  1  styosnia  1898 
roku  i  przedstawiają  następujące  stosunki:  ludność 
ogólna,  obecna  na  miejscu,  28  976  głów  (li  862 
męicz.,  1 5  174  kob.),  w  tą)  liczbie  ludność  stała 
21886  (10  046  m.,  11840  k.),  ludność  niestała 
krajowa  6  669  (3  488  m.,  8  176  k.),  ludność  nie- 
stała zagrauiozna  481  (273  m.  168  k );  w  ogól- 
nej liczbie  praypada  109.9  kobiet  na  100  męłcayzn 
niestała  ludność  stanowi  24.6*/,,  a  oudioaiemoy 
1.67o-  Poil  względem  wyznań  było  18  948  kato- 
Uków  (66.4%),  672  prawosławnych  (2*/,),  502 
ewangiel.  sugsb.  (1.7*/o),  8  969  tydów  (80.gV 
Powierzchnia  obszarów  naletących  do  miasta  wy- 
nosi 20.0  wiorst  D,  ulic  28,  zajmujących  22  500 
sąłni  kwadr.,  z  tych  16  ulic  brukowanych  na  prze- 
straeni  19  200  s.  Q,  4  ulice  saosowe  na  praestiae- 
ni  1  700  s.  a>  4  uUce  wcale  bruku  nie  posiada- 
ją. Placów  zwanych  rynkami  jest  cztery,  z  tych 
dwa  w  Starej,  jeden  w  N.  Cz-ie  i  jeden  przy  uli- 
cy P.  Maryi;  na  traech  pierwszych  rynkadh  odby- 
wają się  targi  i  spraedai  produktów  spoiywczy(di; 
przy  nich  tei  leśą  głównie  sklepy,  magazyny 
i  kramy  wszelkiego  rodaaju.  Wsaystkich  sklepów 
i  kramów  licay  Ca.  do  200,  łącznie  a  jatkami  miąj- 
skiemi  i  kramami  pod  Jasną  Oórą.  Wartość  nie- 
mobomośoi  stanowiących  własność  miasta  ocenio- 
ną została  na  22  660  rs.  Domów  mieszkalnych  dre- 
wnianych 242,  murowanych  601,  ogółem  848,  z  tych 
882  stanowią  własność  prywatną,  8  naleśą  do  rządn, 
7  do  miasta  i  1  do  instytuoyl  dobroczynnej.  Ko- 
ściołów i  kaplic  katolickich,  łącznie  a  Jasnogór- 
skim, pi^ć;  cerkwi  prawosławnych  dwie,  z  tysh 
jedaa,  parafialna,  na  placu  św.  Jakóba,  druga  zaś 
kwaterującego  tu  pułku  dragonów;  jeden  abór 
ewangielioki,  jedna  synagoga  i  kilka  łydowskioh 
domów  modlitwy.  Z  instytuoyj  państwowych  i  pry- 
watnych Ca.  posiada:  aarsąd  powiatowy,  dwa  sądy 
pokoju,  ąjaad  sędaiów  pokoju,  hypotekę,  dwóch  sę- 
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Fig.  834.    Widok  sennętm;  koicioto  i  klMstora  JuaogónUago. 


Fig.  SS6.    GMówna  bnoa,  wiodąea  do  koMoła  i  Uantora  Jauogónklego. 
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diiów  Hedoiyoh,  dwóoh  komorników,  oddiiał  baa- 
ka  państwa  b  ^są  osioi^dnońoi,  kasę  powiatową, 
magistrat,  kasę  miąjską,  nrząd  akoysy  4-go  okręga, 
araąd  komory  oelnej  w  Herbach  oraz  praykomór- 
ka  w  Podłęin,  komenda  straty  pograoicinej,  pooz 
tę,  telegraf,  inspekoyę  oddziałową  drogi  Aelazaej 
Warsa.  wie<L,  pięciu  adwokatów  przysięgłych.  Za- 
kłady naukowe:  gimnasyam  oómioklasowe  męzkie 
(aozoiów  około  860),  pomieszczone  w  poklasztor- 
nym  gmachu  maryawitek  (własność  miasta,  które 
na  utrzymanie  gimnazyum  dopłaca  nadto  8  230  rs. 
rocznie);  dwie  szkoły  elementarne  męskie,  trzy 
śeńskie,  dwie  ogólne,  jedna  żydowska  męska  i  je- 
dna takai  ieńska.  Roczne  utrzymanie  tych  szkó- 
łek koBitoje  7  957  rs.,  na  co  rząd  asygnuje  1  044 
rs.,  resstę  dopłaca  miasto.  Są  nadto  dwie  pensye 
prywatne  żeńskie  sześcio-klaBOwe,  dwie  dwaklaso- 
we  i  jedna  trzyklasowa  męska,  utrzymywana  przez 
miasto.  Wymienió  także  należy  niższą  szkołę  ogro- 
dniczą, pod  kierunkiem  Zawady;  pobiera  ona  sub- 
sydyum  od  skarbu  w  ilości  1  600  rs.  i  ma  około 
60  uczniów.  Z  iastytuoyj  dobroczynnych  istnieje 
tu  szpital  miejski  N.  P.  Maryi,  aałożony  w  1840 
roku  na  80  łóżek,  utrzymywany  3  funduszów  za- 
bezpieczonych taypotecznie  na  nieruchomościach, 
dwie  ochronki,  otwarte  w  1868  r.,  mieszczące  na 
stałe  28  dzied  i  około  150  przychodoioh;  ich  utrzy- 
manie pokrywa  się  ofiarami  publioznemi  oraz  pro- 
centem od  niewielkiego  kapitału,  umieszczonego 
w  Banku  państwa;  dom  przytułku  dla  starców 
i  kalek  rozporządza  funduszem  a  różnych  źródeł 
około  7  000  rs.  wynoszącym.  Wogóle  miasto  pod 
względem  porządku  i  zewnętrznego  wyglądu  przed- 
stawia się  dodatnio,  zwłaszcza,  jeśli  je  porówna- 
my z  innemi  powiatowemi,  a  nawet  niektóremi  gu- 
bernialnemi,  w  Królestwie  Polskiem;  dotychczaso- 
we ośmetlenie  naftowe  ustąpi  wkrótce  miejsca 
elektrycznemu,  a  wówczas  będzie  to  pierwsze 
w  naszym  kraju  miasto  elektrycznością  oświetla- 
ne. Pod  wzglęiem  przemysłowym  Cz.  w  prze- 
oiągo  ostatnich  lat  kilkunastu  stała  się  ognis- 
kiem bardzo  ważnem  i  stanowi  jedno  z  większych 
ogniw  w  tym  ruchu  fabrycznym,  który  się  wzdłuż 
linii  dr.  żel.  Warszawsko-Wied.  1  na  jej  bokach 
tak  szybko  i  tak  okazale  rozwinął.  Co  większa, 
przemysł  Ca-y  nie  jest  jednostronnym,  ale  obejmu- 
je rozliczne  gałęzie  fabrykacyi  i  przez  to  nie  by- 
wa w  swej '  całości  narażanym  na  następstwa  prze- 
silenia, gdyby  ono  jedną  gałąź  jego  dotknęło.— Ja- 
koż Cz.  posiada:  wielki  amerykański  młyn  wodny 
(K.  Oinsberg  &  Kohn),  browar  parowy  (Limpreeht 
&  Szwede),  parową  drukarnię  książek,  chromolito- 
grafie  i  t.  p.  (Kohn  &  Olerfeld),  drukarnię,  stere- 
otypownię,  litografię  i  księgarnię  Macieja  Sto^hel- 
skiego  i  Spółki,  gisernię  i  emaliernię  pod  firmą  .Wul- 
kan*, fabrykę  przetworów  chemicznych  (H.  Sachs), 
fabrykę  papieru  kolorowego,  farb  i  obić  (Markusfeld 
&  Co.),  fabrykę  szpagatu,  lin  i  sznurów  (Goldstein  & 
Oderfeld),  tartak  parowy  (Br.  Goldstein),  fabrykę  za- 
pałek (Gelioh  &  Hoch);  fabrykę  guzików  (Grossmann); 
fabrykę  igieł  (M.  Henig  &  Co.),  papiernię  (Ginsber.^ 
&  Kohn),  przędzalnię  wełny  czesankowej  (Peltzer  & 
Co.),  takąż  przędzalnię,  lałożoną  praea  spółkę  kapi- 


talistówfrsnonskich  (Motte,  Meillassonz,  Caallier  i  De- 
laoiłtre);  farbiarnlę  na  kolor  sdryanopolski  (Braag); 
wreszcie  pod  samem  miastem  na  .Ostatnim  gro- 
sau",  założoną  przez  Wł.  Kronenberga,  a  nabytą 
później  praez  fabrykę  Żyrardowską,  przędzalnię 
i  tkalnię  juty  (Błesano).  Wszystkie  te  fabryki  po- 
rusaane  są  parą,  aatrndniąją  do  8000  robotników 
płci  obojej  i  produki^ą  wyrobów  na  snmmę  około 
8  8  mil.  rubli.  Do  powyżsaych  zakładów  należy 
dodaó  fabryki  na  mniejszą  skalę,  jako  to:  Bzcaotek, 
zabawek  dziecinnych,  albumów,  wyrobów  a  muszli 
perłowej,  introligatornie  i  t.  p.  —  a  praemysł  osę- 
stoohowski,  z  wartością  wytwórczą  87*  mU.  rubli, 
zajmie  jedno  z  wybitniejszych  miejsc  w  krajn. 
Beapośredniem  następstwem  roawijająoego  się  sta- 
le przemysłu  jest  anaozne  ożywienie  handlu  tutej- 
szego: przedtem  ruch  handlowy  ograniczał  się  głó- 
wnie do  zakupu  i  sprzedaży  przedmiotów  dewooyjnyoh 
(obrasy,  książki  do  nabożeństwa,  medaliki,  krzy- 
żyki i  t.  p.),  oraz  artykułów  codziennej  potrseby; 
obecnie  Cz.  dla  swego  przemysłu  sprowadsa  po- 
ważne ilości  towarów  surowych,  które,  prserobione 
w  miejscowych  fabrykach,  roachodaą  rię  następ- 
nie w  różne  strony.  Dla  podtrzymywania  stosnn- 
ków  towarzyskich  istnieje  w  Cze  resursa  obywatel- 
ska, orai  stowarzyszenie  cyklistów;  kUka  księgami 
i  czytelni  (nie  licząc  kramów  z  książkami  nabo- 
żnemi)  zaspakaja  umysłowe  potrzeby  mieszkań- 
ców; rozrywki  dostarczają  przedstawienia  teatralne 
trup  prowiooyonalnycb  oraa  miejscowych  amatorów, 
którzy  na  cele  filantropijno  d^śó  często  występują 
publicznie;  widowiska  odbywają  się  w  umyślnie  na  to 
wzniesionym  gmachu.  Cs.  ma  tylko  jeden  większy 
i  wygodny  hotel,  oprócz  trzech  mniejszych,  ale  za  to 
mnóstwo  gospód  i  domów  aajeadnyoh  dla  użytku 
licznych  pątników;  służbę  zdrowia  reprezentige 
siedmiu  lekaray,  trzy  apteki;  zaUadów  fotogra- 
ficznych jest  w  mie joie  trzy;  nadto  posiada  Cz.  do- 
brze zorganizowaną  i  w  przyrządy  ratunkowe  na- 
leżycie zaopatrzoną  ochotniozą  straż  ogniową.  O  sa- 
łożeniu  Ca-y  niema  pewnej  wiadomoioi,  w  każdym 
jednak  razie  osada  ta  sięga  odległej  starożytności. 
Najdawniejszą  o  niej  wzmiankę  znajdujemy  w  daie- 
jach  przy  końcu  w.  XIV,  kiedy  Władysław,  ksią- 
żę Opolski  złożył  w  drewnianym  kościółku  para- 
fialnym, na  Jasnej  Górze,  pod  wsią  Cz-ą  stojącym, 
cudowny  obraz  Matki  Boskiej,  zabrany  w  zdobytym 
zamku  Bełskim.  Według  śladu  akt  miejsoowyeb 
w  lustraoyi  1*360  powiedziano,  że  oryginalnyjprsy- 
wilej  lokacyjny  już  wtedy  był  zaginął,  mieszkańcy 
jednak  twierdzili  wówczas,  że  miał  się  znajdować 
w  metrykach  koronnych.  Podobnież  niema  śladu 
i  co  do  Nowej  Cz-y,  kiedy  założoną  została;  poda- 
nie utrzymuje,  że  po  pierwszej  wojnie  sawedakiej 
spaloną  wieś  Częstochówkę  odbudowano,  podnie- 
siono do  rzędu  miast  i  nazwano  Nową  Ci-ą; 
inni  jednak  twierdaą,  że  stało  się  to  dopiero  aa 
rządów  pruskich;  roku  nie  można  oanacayć,  ponie- 
waż całe  archiwum  w  czasie  pożaru  anisaczenia 
uległo.  Najpierwszą  epoką  spólnych  obu  osadom  dzie- 
jów było  sprowadzenie  na  Jasną  Górę  cudownego 
obrazu,  i  odtąd  dzieje  miasta  są  właściwie  daieja- 
i  mi  kiasatom  Jasnogórskiego. 
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ioioiół  Janoifónki  mrat  x  klnzionm  za- 
komtikóm  im,  Pawła,  pierwaie^  pnatelnika,  mno- 
ai  aif  na  samotale,  Btoj^oem  w«góna,  które  otray- 
mało  juawą  Jaanel  góry.  Tworaą  one  prawidło^ 
wy  OBworobok,  otooaoay  marem.  B.  1620  a  pole- 
oenia  Zygmunta  m  obwarowano  je  murami,  foaaą 
i  wałami,  tak,  U  stanowiły  obronną,  jak  na  owe 
oaasy.  twierdaę,  ale  1818  fortyfikaoye  anieaiono, 
a  1844  oatateoanie  wały  zrównano;  ślady  dawniej- 
aayoh  mnrów  poaoatały  jeaaoae  od  północno-waobo- 
dniej  strony  wewnątra  obeonyoh  murów.  Kościół 
skłaida  się  a  nawy  wielkiego  kościoła,  do  której 
piaypierają  dwie  kaplice:  P.  Jeansa  Naaare&akiego 
i  Św.  Pawhi  pnstel.,  pokryte  kopułami,  oraa  kmota- 
ta  i  dawonnioa,  takie  pod  kopalami;  równolegle 
ciągnie  się  kaplica  M.  B.  I  kościół,  i  kaplica  awró- 
eone  są  kn  wschodowi.  Nad  kośdołem  wanoaisię 
wiete,  wysoka  na  160  a  górą  łokd,  do  połowy 
murowana,  dalej  drewniana,  oaamą  blachą  mie- 
daianą  obita.  Pierwotnie  była  drewnianą,  ale 
1690  spłonęła  1  W  daisiejsaej  postaci  abodowano  ją 
dopiero  od  1702—1718.  Na  sacayoie  jest  krayi 
a  chorągiewką,  a  na  nim  kruk,  traymająoy  w  daio- 
bie  boobeoek  chleba,  jako  godło  aakonn.  Nad  nawą 
kościoła  stoi  sygnaturka  misternej  roboty,  a  koroną 
i  krayiem  na  wieraohu.  Wchód  wiedaie  od  strony 
południowej  prsea  bramę  ka.  Labomirakioh.  abudo- 
waną  1728  kosatem  Jersego  ka.  Lubomirskiego, 
podkomoraego  koronnego;  ma  ona  aa  sobie  obraz 
M.  B.  Ca-ej,  na  miedai  malowany,  nad  nim  figurę 
Michała  arohan.,  a  po  bokach  posągi  św.  Pawła 
i  Antoniego.  Pod  obraaem  jest  herb  Lnbomirskioh 
oraa  napis  „Sab  taum  praesidium*.  Obraa,  posą- 
gi i  herb  są  na  obie  strony  wyrobione.  Po  aa  tą 
bramą  dawniej  był  most  awodzony  na  pierwaaym 
prsekopie;  dalej  stoi  brama  a  popiersiem  Stan.  Au- 
gusta; dalej  anąjdował  się  saanieo,  daiś  stanowią- 
cy pńąjście  obmurowane,  a  po-aatem  był  dmgi 
most  Bwodaoay.  Mosty  te  jnl  nie  istnieją.  Kapli- 
ca M.  B.  składa  się  a  dwóch  oaęśoi,  oddzielonych 
kratą,  robioną  w  Gdańsku;  pierwsza,  w  stylu  go- 
tyckim, powstała  rasem  a  całą  budową  1882  r., 
odnowił  ją  Władysław  Jagiełło;  drngą  wzniesiono 
1 641  a  fandaoyi  Łnbiedakicb,  w  stylu  włoskim  na 
6  arkadach,  i  oadobiono  stiukami  gipsowemi.  Wśród 
niob  były  drobne  obrazki,  przedstawiające  praepo- 
Wiednie  o  N.  M.  Pannie,  ale  te,  pray  odnawianiu 
kaplicy  na  jubiieusa  1882,  na  obraay  świętych 
praemalowano.  pod  kierunkiem  A.  Stizałeokiego. 
Obraa  św.  anąjdige  się  w  ołtarau  hebanowym,  o  4 
kolumnach,  w  stylu  włoskim,  bogato  upięknionym 
oadobami  srebrnemi,  fundacyi  Jeraego  Ossolińskie- 
go. Pokrywa  go  sukienka  dyameatowa,  lub  perło- 
wa, co  rok  w  W.  czwartek  zmieniana.  Z  obu  stron 
obraau  są  2  wielkie  świerdadła,  na  miejscu  daw- 
niejszych posągów  srebrnych,  św.  Pawła  i  Antonie- 
go, które  '812  na  skarb  w.  ks.  Warsaawskiego 
aabrano.  Ołtarz  zdobią  mnogie  wota,  tablica  srebr- 
na a  herbem  Oasolińskioh  .Topór",  buława  kryszta- 
łowa hetmańska  Jana  Sobieskiego,  ofiarowana  1669, 
oraa  antependyum  ze  srebra,  w  Gdańska  robione, 
gdany  kaplicy  aawieaaone  są  makatami,    1882  na 

■■•Tkicr.  r««H.  nwt.  i»m,  ue.  x.  ur. 


mieJBon  starych  umiesaoaonemi;  fetao  na  nich  wo' 
tów,  tablic  srebrnych  i  obraaków.    Po  prawej  stro- 
nie kaplicy  jest  ołtara  a  P.  Jeausem  na  krayAu,  na 
tle  wielkiej    blaoby   srebrnej,    wyobraśi^ąoej  Jero- 
aolimę,  a  arobione^  1766  w  Warssawie  praea  złotni- 
ka Sauabla.  Wapanlałe  organy  poohodaą  a  1721;  ro- 
bił je  organmistrz.  królewski   Kosmowski,   a  1864 
pnerobione  zostały  i  oadobione  statuą   św.  Cecylii 
a  harfie.    W  górze  po  obu  stronach    ciągną  się  ga- 
lerye  kryte,  na  lewej  odprawia  modły  chór  aakon- 
ny.    Zaaługnje  tutaj  na  uwagę  wielld  obraa.  przed- 
stawiający oblęienie  szwedzkie  z   1656,  odnowiony 
praez  malarza  Mateusza  Mącsyńskiego  1872.     Ka- 
plica ma  60  łokci  długości,  80  szerokości  i  40  wy- 
sokości.    Wielki  kościół,  zbudowany   pierwotnie  za 
Wład.  Jagiełły  w  styla  gotyckim,    po  polarze  1690 
przerobiony   aostał    w  stylu   włoskim.     Sklepienie 
Karol  Dankwart,  Szwed,  przyozdobił  obrazami,  przed- 
stawiającemi  dzieje  znaleaienia  Krzyśa  Św.,  a  1760, 
staraniem  przeora, .  ks.  Ksaw.  Rottera,  ściany  kościo- 
ła pokryto  sztucznym  marmurem,  który  nisacaą  pod- 
pisy, pomimo  aakaau  ryte    praez  pątników.     Wiel- 
ki ołtarz,  a  kamienia  ciosowego  i  marmuru    a  gru- 
pą  posągów,    wyobrażających    Wniebowzięcie    M. 
Panny,  fundował   Stan.   Chomentowski,   wojewoda 
maaowieoki.     Organy   zbudował   wapomniony   już 
Kosmowski,  1724;  sprawiono  je  a  aapisu  prymasa, 
Stan.  Szembeka.  Kościół  wielki  ma  112  łokci  dłu- 
gości, 80  saerokośd,  60  wysokośd.    Ottaray  booa- 
nych  wraa  >  temi,  co  aą  w  kaplicach,  jest  21,   po- 
chodzą a  praesałego  wieku.  Do  wielk.  kościoła  przy- 
tykają dwie  kaplice.  Pierwaaa  jest  2  piętrowa;  dol- 
ną aałoiył  1626  prow.  ks.   Mikołaj  Królik  dla  ar- 
oybractwa  Aniołów  Stródów;  ściany   w  niej    oado- 
bione są  relikwiami  św.   Nad  nią,  na  miejsce  anisa- 
caałej,  Stanisław  ks.  Jabłonowski,    wojew.   rawski, 
ufundował  kaplicę  P.  Jezusa  Nazareńskiego,  a  figu- 
rą   Jego,    skrępowanego   powroaami,    nmiesaczoną 
w  ołtarzu;  ale  ta  1876  ustąpiła  ona  miejsca  praywie- 
aionemu  a  Kodnia  obraao^d  N.  M.  Panny,  będącemu 
kopią    oryginała    hisspańskiego    de  Guadalupe 
(ob.  Kodeń).  W  kaplicy  jest   jesaose  pomnik  gro- 
bowy  ks.    Jabłonowskiego,  a  marmuru    czarnego. 
Drugą    kaplicę,  św.     Pawła   pustelnika,    wyłośoną 
marmurem  czarnym,  fundował  1664  Jerzy  Denhof, 
wojew.  aleradaki;  pod  nią  znajduje   się   grób  rodu 
Denhofów.    Wchód  do  kościoła  wielk.  stanowi  dłu- 
ga kmchta,   na  końcu   Irtórcg  jest   kapliczka   św. 
Antoniego.  W  janitory a m  ae  stacyami,  staraniem 
ks.  Filipa  Lipińskiego,  1886    złośono    kości    kapła- 
nów, brad  i  dobrodziejów  zakonu;   jest   tam  takie 
ogromny  pomnik    Woje.  Kazim.  a   Kurozwęk    Mę- 
dńskiego,  podkom.  wielnń.,  z  napisem,  samoohwal- 
cao  wylicaąjąoym    pocaet    dygnitaray,  a  tego  rodu 
pochodaącyoh.     Na  górae,  w  przejśdu    do  Sali  Ry- 
cerskiej, widaimy    jesaeae    kapliczkę     św.    Jóaefti 
z  freskami  miejscowego  malarza  Ciesielskiego,  w  gu- 
śde  caęstochowskim.   Obaaerna  aakrystya,  oadobio- 
na    obrazami,    ma  w  sobie    ołtara    św.  Wacława, 
przed  którym  w  dzień  jego  imienia  msza  aię  odprawia. 
Po  nad  nią  znajduje    się  skarbiec    sklepiony,  który 
wraz  a  aakrystya   abudowano  1668;    w  nim  prae- 
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Fig.  836.    Befektan  kUnitoru  oo.    Paalinów  na  Jasnej-Uórze. 


Fig.  837.    Sala  Bycerska  w  Uasctone  na  JaaneJ-Oóne. 
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Fig.  888.  Kościół    psraflalnf  iw.  Barbar)   w  Csęstocbowie. 


Fig.  3S9.    Głóime  wejśoie  do  ivi%tyni  Jamogónklej. 


Fig.  840.    Kościół  i  lUaaitOT  po  Maryawitkach. 
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ohownje  lię  mnÓBtwo  drogooennyoh  a  pamiątko- 
wych darów,  pooiawszy  od  ornatu,  roboty  Jadwigi 
król.,!  kapy,  podobno  jenoie  8  Bełia  sprowadio- 
nef.  Na  korytantaoh  wisi  mnóstwo  obraiów  s  hi- 
Btoryi  zakonu  paulinów  oras  portretów  róinych 
osób,  a  nadto  wisemnek  obrony  twierdsy  od  Austrya- 
ków  1809.  Biblioteka  murowana  sbudowaną  bo- 
stała  1739  na  miejsou  spalonej  1710,  drewnianej; 
ma  ona  w  sobie  ssafy,  wyłożone  drzewem  orzeohowem 
i  dębowem,  roboty  braciszka  Grzegorza  Woźnia- 
kowskiego. Ksiątki  mieszozą  się  w  futerałach 
drewnianych,  mających  kształt  tomów  oprawnych. 
Wiele  cennych  książek  pozabierał  Sam.  Linde  na 
rzecz  bibliotek;  uniwersyteckiej  i  towarzystwa  przy- 
jaciół nauk;  mimo  to,  są  tam  jeszcze  nader  cieka- 
we rękopisma  i  dzieła,  a  nadto  2  księgi  z  podpi- 
sami zwiedzających,  począwszy  od  Zygmunta  III. 
Na  dole  pod  biblioteką  jest  refektarz,  piękna  sala 
sklepiona  w  ostrołnU,  z  malowaniem  al  fresoo 
i  lawatoryum  z  marmaru  czarnego.  W  Bali  Ry- 
cerskiej albo  Wielki^  znajduje  się  9  obrazów, 
przedstawiających  historyę  zakonu,  oraz  szereg 
portretów  w  całej  postaci  znakomitsiyoh  prowin- 
cyałów  i  przeorów.  Archiwum  pomieszczono  w  je- 
dnej z  baszt  klasztornych.  Okrom  akt,  tyczących 
się  samej  Częstochowy,  znajdują  się  tutaj  doku- 
menta  z  klasztorów  paulińskioh,  które  w  Węgrzech 
zniesiono  za  czasów  Józefa  IT,  cesarza.  Kronika 
klasztorna  dochowała  się  w  kilkunastu  tomach,  ale 
zaczyna  się  dopiero  od  1641,  gdyż  poprzednie  to- 
my zaginęły.  W  zabudowaniach  klasztornych  mie- 
ściła się  od  r.  1693  drukarnia,  na  którą  paulini 
otrzymali  przywilej  od  Augusta  II,  2  czerw.  1706. 
Zniesiono  ją  1864;  z  niej  wyszło  mnóstwo  książek 
do  nabożeństwa,  kantyczek  i  Innych  dzieł  religij- 
nych. Pokoje,  zwane  królewskiemi,  niegdyći  dla 
pomieszczenia  królów  i  przedniejszych  pątników,  po- 
łączone są  2  galeryami  z  kościołem.  Stary  ar- 
senał załogi  zajęty  jest  obecnie  przez  rotę  wojska; 
obok  niego  znajduje  się  głęboka,  w  skale  wyknta, 
studnia.  Na  tak  zwanych  wałach,  otaczających 
klasztor,  od  strony  wschodniej  stoi  pomnik  ks.  Au- 
gustyna Kordeckiego,  według  modelu  Henryka 
Stattlera,  wyobrażający  obrońcę  Częstochowy  z  krzy- 
żem w  ręku.  Na  podstawie  marmurowej  są  na 
pisy,  a  nadto  herby  Stefana  Zamoyskiego,  Piotra 
Czarnieckiego,  Mik.  Krzyżtoporskiego  i  Jana  Skó- 
rzewskiego,  wsławionych  w  obronie  klasztoru.  Po- 
mnik wystawiono  1859.  Na  południe  Jasnej  góry 
widać  kościół  św.  Barbary  z  okrągłą  wieżąiklass 
torem.  Założono  go  1642  i  tu  pomieszczono  no- 
wicyat.  Po  rozdzieleniu  parafii  częstochowskiej 
18M  ustanowiono  tutaj  kościół  drugiej  parafii. 
Obok  kościoła  jest  studnia  kręcona,  obmurowana 
naksstałt  kapliczki.  Tntaj,  według  podania  1480, 
miało  wytrysnąć  źródło  na  obmycie  obrazu,  po- 
rzuconego przez  napastników,  poczytywanych  myl- 
nie za  husytów  czeskich.  Wysoko  pod  kopułą  od- 
malowano w  4  obrazach  legendowe  dzieje  owe- 
go wypadku.  Na  półnooo-zachód,  na  końcu  Czę- 
stochówki,  wygląda  z  po-za  drzew  kościółek  z  2-ma 
wieżami,  św.  Rocha,  założony  1642  przez  ka.  Ooł- 
doaowskiego.     Przy  nim    znajdaje    się    cmentarz. 


dziś  do  parafii  6w.  Barbary  należący,  na  którym 
i  inni  mieszkańcy  chętnie  swych  zmarłych  grze- 
bią. Lubo  pobożni  rok  oały  zwiedzają  Jasną  gó- 
rę, jednalcże  kompanie  ludu  i  mieszczaństwa  przy- 
bywają w  czasie  od  Wielkiej  nocy  do  końca  wrze- 
śnia. Pierwsi  na  wielki  tydzień  nadciągają  tra- 
dycyjnie Kurpie,  stąd  nazywają  ich  .skowronkami 
odpustowemi*.  Najwięcej  kompanij  przybywa  na 
nroczystośoi  Zielonych  świątek,  Woiebowiięois, 
a  zwłaszcza  w  oktawę  Narodzenia  N.  M.  Panny, 
w  dnie  te  przyjeżdżają  po  3  osobne  podągi  z  War- 
szawy, zwane  aBpaoerowemi*.  Lad  idzie  le  śpie- 
wem, niekiedy  nawet  z  własną  orkiestrą,  oo  zda- 
rza się  coraz  częściej;  idzie  kompaniami,  prowadzo- 
nemi  przez  przewodników,  'a  niekiedy  samych  du- 
chownych; witają  go  u  jednej  z  figar  zakonnicy 
odpowiednią  mową,  poczem  z  muzyką  kompanie 
wprowadzają  do  kościoła,  gdzie  lud  i  głośnym 
płaczem  pada  na  ziemię.  Po  odbycia  spowiedzi, 
przyjęciu  Komunii  św.  i  nabożeństwie,  kompanie 
opuszczają  Jasną  górę.  W  oktawie  Narodzenia  N. 
M.  Panny  tłumy,  niemogąoe  się  pomieścić,  oble- 
gają klasztor  na  zewnątrz  dokoła.  D.  7  września 
klasztor  jest  oświetlony,  ognie  sztuczne  puszczają 
się  z  wieży,  a  tłamy  przepędzają  noc  całą  na  mo- 
dlitwie. Toż  samo  powtarza  się,  ale  Już  bez  fa- 
jerwerków, 8  i  16  września.  Kompanie,  idące  z  pół- 
nocy lub  wschodu,  odwiedzają  zazwyczaj  po  dro- 
dze .miejsca  święte*,  Oidle  i  Przyrów,  a  niekiedy 
i  Stadziaunę. 

Obraz  eudomutj  Maiki  Botklaj  Ozęttoehowtkl^ 
należy  do  szkoły  bizantyjskiej.  Według  podania, 
powtarzanego  przez  dawniejszych  historyków  Ja- 
snej Qóry,  namalował  go  śir.  Łukasz  Ewangielista 
na  żądanie  pierwszych  chrześdan,  Jeszcze  za  ży- 
cia Maryl  na  ziemi,  na  stoliku  cyprysowym,  wte- 
snośoią  Jej  będącym.  Przechowywano  go  w  doma 
Zabedeuszów,  z  którym  wraz,  podczas  sbons- 
nia  Jerozolimy  r.  72,  został  w  cudowny  sposób  ooa- 
lonym;  tam  go  św.  Helena  cesarzowa,  około  r.  830, 
w  tymże  czasie,  co  i  drzewo  Krzyża  Św.,  znala- 
zła i  do  Konstantynopola  przeniosła.  W  dobie 
niszczenia  obrazów  przez  Obrazoboroów  był  podo- 
bno przechowanym  w  samym  pałacu  cesarskim  przei 
Irenę,  żonę  Leona  Izauryka  i  Antuzę,  cArkę  Kon- 
stantyna Kopronima.  Podobno  r.  868  cesarz  Nioe- 
for  darował  św.  wizerunek,  wraz  a  innemi  relikwiami 
Chrystasowemi,  Karolowi  W.;  ten  odstąpił  go 
sprzymierzeńcowi  swemu  w  wojnie  z  Saraoenami, 
Leonowi,  księciu  |  ruskiemn,  Leon  zaś  słożyt 
w  zamku  Bełskim,  który  r.  1849  sdobył  na  księ- 
ciu wołyńskim  Władysław,  książę  Opolski.  Ody 
Niebawem  w  zamku  Bełskim  obiegli  go  Tatany,  je- 
den z  nich  strzałą  trafił  w  szyję  Maryi  na  obra- 
zie, skąd  powstała  skaza,  niedająoa  się  zamalo- 
wać farbami.  Cudem  spadły  na  oblegających  de- 
nmośoi  i  Tatarzy  odstąpić  musielL  Władysław,  o- 
pusBozająo  Ralt,  który  wraz  z  Rudą  Czerwoną  pod- 
dał się  był  książętom  litewskim,  Lubartowi  i  Jerze- 
mu, obdał  obraz  wywieźć  do  Opola,  ale  pod  Jasną 
Oórą  konie  ruszyć  z  nim  nie  mogfy,  z  czego  po-  • 
zuano,  że  wolą  Nieba  jest,  aby  obraz  tutaj  pozosta- 
wiono.— Podanie   to,  wprowadzając  szczegóły  nie- 
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Wiarogodne,    np.  o  Leoaie  ka.   rnakim,    sprieozaa 
poniekąd  Jest  s   prawdą   dziejową,    która  snowa 
jkwestyi  pochodzenia  obraiu  nie  roitriąsoje.  Prair- 
i^opodobnie    do   Bełsa   obraa    dostał   się  jako  łap 
książąt  roskloh  w  osasie   ioh    aapadów    na  Caro* 
I  gród.     Władysław  ks.  Opolski,    wywióiłsiy  obras, 
pomiećoił  go  na  górse,  awanej  .Starą",    a  póioiąj 
aJasną',  gdaie  atał  kościółek  d^wniaay,  upadają- 
cy le  starości.    Pod  górą  była  wieś  Gięatoohówka, 
a    snadź  właściwie  Caęatochowa,  nazwana  tak  od 
■ałołyoiela  jej    Czestooha    (Caesława).    Miaatecsko 
Cs.  leiało  o   dwie  wiorsty  nad  Wartą  i  miało  ko- 
6oiM  parafialny.    Władysław  ks.  Opolski,    aa  ago- 
dą  proboazcaa,  Henryka  Biela  a  Bteaaoa  h.  Oatoja, 
i  za  aeawoleniem  Jaaa  a  Radlić,  oistnipa  krakow- 
skiego,   aprowadaił  a  Węgier  aakoa  paulinów  i  o- 
aadaił  ich  na  Jaanej  Oórae,  9  sierpnia  1882,   abn- 
dowawsay  im  klaaator  i  kościół  a  kaplicą,  w  któ- 
rej obraa  amieśuł.    Ks.    Opolski    nadał    im  wsie 
Csęstochówkę  i  Kawodraę  oraa  dsieaiooiny  a  innych 
śródeł.    Praywilej  ten  aatwierdaił  r.  1893  Wtady- 
aław  Jagiełło,  awięksaąjąo    go  dalszemi    nadania- 
mi.    Sława  obraan  i  klasatoru    saybko    wzraatała, 
lioani  pielgrzymi  prayohodaili  a  całej  Polaki,  Mora- 
wii,    Węgier,    Pros,    aserayły  się  wieści  o  codach, 
a  saraaem  nabierano  przekonania,  łe  w  klaaatorae 
nagromadaone  są  skarby.    Zwabieni  tem  dwaj  ryoe- 
rae  saląsoy:  JalńSb  Nadobny  a  Rogowa   h.  Daiało- 
asa  i  Jan  Kuropatwa  a  Łańcuchowa  h.  Sareniawa, 
a  gromadą    łotrayków    w   sam    dzień  Wielkanocy 
1480  napadli  na  klasztor,    a   nie   znalaataay  spo- 
dziewanych   skarbów,   aabrali    naczynia  1   ozdoby 
kośdelne  oraz  obraa  święty,   który  po  drodze  po- 
łamali, dwukrotnie    saablą   go    dąwsay,   aby  na- 
dać  pozór,    U    noaynili   to   obraaoboroy    bnayccy. 
Z  tego  powoda  powstało  wielkie  oburzenie  na  Cze- 
chów i  niektórzy    panowie   nakłaniali  nawet  króla 
Władysława    Jagiełłę     do     wydania    im     wojny. 
Wkrótce  jednak  sprawa    się    wyjaśniła  i  Nadobny 
wraa  z  Kuropatwą  śmierdą  ukarani  zostali.    Poda- 
nie miejscowe  dotyohoaas  jeaaoae  przypiaąje  napad 
Hasytom  1    opowiada  o  raeai   kapłanów,    o  caem 
DłngosB  wamiaaki  nie  oayni.     R.    1466    raeoaywf- 
śoie  Czesi  napadli    na    Jasną  Górę;    Ctibor  Towa- 
caowaki   z  Cimburka,    wyprawiony    przez    Jnrzego 
Podiebradzkiego  na  uśmierzenie  Wrocławian,  ałnpił 
okolice  Cz-y,  a  klasztor  do  złoienia  okupu  zniewo- 
lił.   Pogoń  polska,  pod  wodzą  Przedaisława  Dmo- 
aayckiego,  staroaty  spiskiego,   najeidźoów  dopędaió 
nie  zdołała.    Najaad  ten  król  Jeray  zganił    Ctibo- 
rowL    Kazimierz  IV  killcakrotnie  odwiedził  Często- 
chowę i  r.   1472   prowincyał  Jakób   z    Bogumiło- 
wa  całą  rodzinę  królewską  do  bractwa  zakonnego 
zapisał.     R.    1474,    gdy  Kazimiera,    ciągnący    do 
Szi^aka   przeciwko  Maciejowi  Korwinowi,  obozował 
w  pobliżu,  na  Złotej  Górze,  paulini  wyjednali  sobie 
objęcie  parafii  w  mieście  Cięstochowie.     Zygmunt  I 
wyrobił  u  króla  Aleksandra    r.    1502   nadanie  te- 
muż miastu  prawa  magdeburskiego,  a  wstąpiwszy 
ną  tron,    okazywał    wielkie   względy    klasztorowi. 
Zygmunt  August,  Henryk  Walezy  i  Stefan  Batory, 
rówaiei  jaK    ioh   poprsednioy,    nabożnymi   do   N. 
Panny  Caęstooliowskic||    się   okaaali:    król   Stefan 


miecz  swó]  w  ofierze  zostawił  i  w  d.  6  marca 
1681  r.  przywileje  miejsca  tego  na  sejmie  warszaw, 
potwierdził.  Za  Zygmanta  III  rozszerzono  kośdół 
i  klasztor  otoczono  murami,  które  nkońoaono  r.  1624. 
Wr.  1620  wCaęatochowieodbył  aię  zjaad  Zygmunta 
III  a  arcyksięoiem  raknskim,  Karolem,  liiskupem 
wrocławskim,  oraa  hr.  Altheimem,  na  którym-to 
zjeźdaie  król  pomoc  cesarzowi  Ferdynandowi  II 
w  wojnie  z  protestantami  przyobiecał.  B.  1621  króle- 
wica  Władysław  dziękował '  tutaj  za  zwycięstwo 
obodmskie,  a  1624,  Jadąc  za  granicę,  modlił  się 
o  pomyślność  w  podróiy.  Wstąpiwssy  na  tron, 
na  sejmie  koronacyjnym  28  Int.  1688  potwierdził 
wszystkie  dawniejsae  nadania,  paulinom  pocaynione, 
i  Jadąo  a  Krakowa  do  Warssawy,  wstąpił  na  Ja- 
sną Górę,  gdzie  ma  zakonnicy  uroczyste  przyjęcie 
zgotowali.  W  czasie  choroby  na  kamień  przysy- 
łał wota  na  Jasną  górę;  1642  bawił  tutaj  z  królo- 
wą Cecylią  Renatą  oraz  braćmi  swymi,  i  wtedy-to 
prowincyał,  ks.  Jędrzej  Gołdonowski,  1642  zało- 
żył kościół  Św.  Barbary  z  klasztorem  na  nowicyat 
zakonny,  dalej  kościółek  Św.  Rocha,  oraa  wymn- 
rował  kaplicę  św.  Jakóba,  na  miejsca  dawnej  dre- 
wniani,— przy  niej  był  szpital  na  trzech  chorych 
pielgrzymów.  Obecnie  na  miejsca  'owej.  kaplicy 
postawiono  cerkiew  prawoaławną.  Jednocieśnie 
z  funduszu  biakupów  Stanisława  i  Madeja  Łubień- 
skich roasaeraonu  kaplicę,  a  poświęcenia  jej  doko- 
nał 25  marca  1644  Maciej  Łubieński,  naonczaa 
arcyb.,gnieśnień8ki,  wraa  a  Piotrem  Gębickim,  bisk. 
krakowskim.  D.  1  czerwca,  w  czasie  przewozu  zwłok 
Cecylii  Renaty  z  Wilna  do  Krakowa,  wstąpił  tu- 
taj królewicz  Zygmunt  Kazimierz,  a  8  czerwca 
zjechał  i  sam  Władysław  IV.  R.  1646  pani  de  Gnó- 
briant,  ochmistrzyni  Maryi  Ludwiki  Gonzagi,  którą 
właśnie  przywiozła  była  do  Warszawy,  powracając 
do  Francyi,  zajechała  na  Jasną  górę,  a  w  lipca 
bawił  tutsg  Władysław  IV  wraz  z  Maryą  Ludwiką, 
jadąo  do  Krakowa  na  koronacyę  królowej.  W  cza- 
sie ostatniej  choroby  zwracał  się  do  Matki  Boskiej 
i  do  Częstochowy  przysłał  wotum  srebrne.  Jan 
Kazimiera,  jadąc  do  Krakowa  na  koronacyę,  7 
styoania  1649  odwiedził  Jasną  Górę,  a  na  sejmie 
koronacyjnym  zatwierdził  paulinom  wszelkie  nada- 
nia i  przywileje  poprzedników  swoich.  D.  10  paź- 
dziernika tegoż  r.  zjechc^  tutaj  wraz  z  Maryą  Lu- 
dwiką i  złoiył  w  ofierze  osiem  chorągwi,  zdoby- 
tych na  kozakach.  Niebawem  Jerzy  Ossoliński 
kanolera  w.  kor.,  wskutek  ślubu  swego  z  r.  1644 
zabrał  się  do  sprawienia  w  kaplicy  Maryi  Panny 
nowego  ołtaraa  hebanowego  a  bogatemi  srebrnemi 
ozdobami.  Kosatował  go  pnessło  100  000  złp.,  do 
czego  zakon  ze  skarbca  swego  dodał  1  900  grzy- 
wien srebra,  co  oszacowano  na  42675  ówczesnych 
złp.  Ołtarz  poświęcono  już  po  śmierci  Ossolińskie- 
go, czego  dokonał  8  września  1650  areyb.  Madej 
Łubieński  w  asystenoyi  6  biskupów,  oraz. wielu  pa- 
nów i  szlachty.  Ludu  naonczas  zebrało  się  około 
400  000.  W  tymie  czasie  zbudowano  nową  znkry- 
Btyę  1  skarbiec.  B.  1662  złoczyńcy  dla  łupieży 
podpalili  miasto  Cz-owę  i  to  niemal  całe  legło  po- 
piołem. D.  10  lat.  1664,  przy  rozgrzewaniu  zamar- 
złego  zegara,  waaoaąt   się  ogień  na   wieży,  która, 
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rnnąwBay,  aukodiiła  sklepienie  kośdelne,  ale  sikodę 
prędko  naprawił  pneor,  ks.  Angostyn  Kordecki  1655. 
Na  wieó(S  o  ubliżania  się  Siwedów  iłote  i  srebrne 
naoiynia  i  koaztownośoi  nkryto  w  lasaob,    lub  sa- 
topioao  w  stawach  pod  wsią  Kawodraą,  obras  saś 
M.    B.  prowinoyał,  ks.  Teofil  Brooowski,  wywiósł 
nooą  do  Łablińoa  na  Ssląsk  i  okrył  w  aamkn  br. 
Jędneja    Cellarego.     Nasajutra,  8  listopada  1665, 
pod  klasstorem  stanęło    4  000    Siwedów    pod  do- 
wódstwem  Jana  Weijharda,  hr.  WrBesio8e\rioa,  ka- 
tolika! Cieoha,  który  namawiał  paulinów  do  poddania 
się  Karolowi   Gustawowi,   ale  b   niozem    odstąpił. 
Ktosstor  postanowił  broidó  się;  było  w  nim  68  sa- 
konników,    160    tołniersy  regularnych  pod  wodią 
Piotra  Csamieokiego,  synowca  Stefana,  i  50  ssla- 
ohty,    między    którą   wodził  rej  Stefan  Zamoyski 
herbu  Bota,  miecznik  sieradzki.    D.    18    listopada 
stanęło  pod  Jasną  Górą  10  000   piechoty  i  konni- 
cy sfwedzkiej  z  10  wielkiemi  działami.    Dowodził 
nimi  igenerał   Burhard  Miller,   a  pod  nim  byli  hr. 
Wrzeszozewic,  landgraf  Heski  i  pułkownik  Sadow- 
ski, Czech.     Towarzyszyły  im,  lubo   niechętnie,    2 
oddziaf^  wojska  polskiego,  pod  pułkownikami  Sew. 
Kalińskim    i    Janem    Zbrolkiem.    Miller    wezwał 
klasztor  do  poddania  się,  na  co  ogniem  z  dział  odpo- 
wiedsiano.    Skoro  namowy  nie  poskutkowały,  roz- 
poczęło   się   formalne    obielenie.     Załoga   cudów 
waleczności   dokazywała,    a  nocna  wycieczka    60 
żołnierzy  pod  wodzą    P.   Czarnieckiego   w   obozie 
szwedildm  rzeź  wyprawiła.  Za  pomocą  sprowadzo- 
nych z  Olkusza  górników,  Miller,  który  pod  Jasną  Górą 
stracił  był  synowca,    robił  podkopy  w  celu  zakła- 
dania   min,    ale  20  grudnia  Ste£  Zamoyski  zrobił 
w  dzień  wycieczkę,  która  oblegającym  wielkie  szko- 
dy wyrządziła.    W  sam  dzień  Bożego    Narodzenia 
Szwedzi  po  summie  gęsty  ogień  rozpoczęli,  ale  pod 
wieczór  największe  działo  pękło.    Nazajutrz,  w  no- 
cy  całkiem  od   oblężenia  odstąpili.     Jeszcze  trzy- 
krotnie  ukazywali    się  pod   klasztorem  znienacka, 
ale  bezskutecznie.    Jan   Kazimierz,    przebywający 
podówczas  we  Lwowie,  zatroszczył  się  o  podniesienie 
i  obronność  klasztoru.     W  lipcu  1666  bawiła  tutaj 
Marya    Ludwika    z    kilku    biskupami,    a  3  marca 
1657  przybył  sam  Jan  Kazimierz  z  żoną  i  złożył 
ladę  senatu  nad  prowadzeniem  wojny  i  zaopatrze- 
niem   wycieńczonego   skarbu;    stąd   wydano    wici 
na  pospolite  ruszenie.     Z  obawy  przed  Rakoczym, 
plądrującym  w  Małopolsce,  wielu  szlachty  z  rodzi- 
nami szukało   schronienia  w  klasztorze.    Dnia  28 
stycznia  1661  odbył  się  tutaj  wobec  króla  i  królo- 
wej   fjazd    senatorów,    na  którym   Jan  Kazimierz 
oświadczył  chęć  obrania   sobie    za   życia  następcy 
tronu;  na  co  gdy  zgromadzeni  przyzwolili  i  podpi- 
sami to  stwierdzili,   wydano  uniwersały  na  sejmiki, 
aby  sprawa  na  sejmie  roztrząsaną  była.  D.  4  lutego 
król  w  sali  rycerskiej  przyjmował  postów  od  koza- 
ków   zaporoskich,    a  nazajutrz — poselstwo  od  cara 
Aleksego  Michałowicza.  Wogóle  Jan  Kazimierz  Jasną 
Górę  często  nawiedzał.    B.  1665  Jerzy  Lubomirski 
z  rokoszanami  stanął  8  sierpnia  na  Górze  Złotej,  ale 
na  prośby  zakonników  ruszył  dalej  do    Wielkopol- 
ski, a  10  sierpnia  zjawił  się   król  z  wąjskiem.    D. 
4  września  Lubomirski  pod  murami  klasztoru  sto- 


czył bitwę  ■  regalistami,  pobił  idh  i  wieln  wiiął  do 
niewoli,  ale,  uczęstowawszy,  puśdł  wolno.  Niemia- 
Bzanie  się  zakonników  do  walki  nie  podobało    aic 
królowi,     więc    ich    niebawem    zgromił    sa     to 
i  klasztor    swojem  wojskiem   obsadziŁ    B.    1669 
Michał  Korybnt,  jadąc  z  Krakowa  z  koronaoyi,  ąi»- 
chał  do  Częstochowy,  a  1670,  27  lutego,  brał  tu- 
taj   ślub   przed  obrazem  św.    Wesele  odbyło    Bi^ 
w  refektarzu.    D.  7  maja  1676   był  w  Cz-ie    Jan 
m  z  Maryą  Kazimierą  i  dziećmi;   przyjmował    go 
prowiucyał     i     wysławiał   jako  "zwydęzoę    Tur- 
ków pod  Chocimem.    B.  1682,  7  wrieśnJa,  oboho- 
dzono    trzeohsetną    rocznicę    założenia    Uasstom 
i  sprowadzono   nader    uroczyście  głowy  Św.    mę- 
czenników   Honorata   i    Kandyda.     Celebrował  bi- 
skup   suff.  krakowski,    Mikołaj  Oborski.     Jubileiua 
trwał  dni  10.     D.  25  lipca  1688  Jan  III,  idąc  pod 
Wiedeń,  wstąpił  do  Cz-y,  modlił  się  o  pomyślnośó 
oręża  chrześciańskiego,  a  prowineyał.  Tobiasz  Cze- 
chowicz, ofiarował  mu  szablę  honorową.  Król  z  ła- 
pów wziętych  w  obozie  Kara  Mustafy  wiele  cennych 
rzeczy    Jasnej    Górze    ofiarował.     W  lutym    1688 
odwiedziła  Cz-ę  księżna  szląska  na  Brzegu,   która 
do  katolicyzmu  była  powróciła.     D.  16  lipoa  1690 
pożar  zniszczył  wieżę,  wielki  kośdót,  da<di  na  ka- 
plicy Matki  Boskiej  1  zabudowania  kośdelne;  obrai 
Św.  przeniesiono  do  kościółka  Św.  Barbary,  do  re- 
fektarza.   Prowineyał,  ksiądz  Czechowicz,  odwołał 
się  o  pomoc  do  b^la  i  bisk.  krakowskiego;   zakon-      ;] 
nioy   rozjechali   się  po   panach  i  szlachde  i  s  da- 
rów ich  poczęli  odnawiać  kośdół.    D.    8  września 
powrócono    obraz     święty    aakrystyi,    a    1    listop. 
biskup  krak.,  Jan  Małachowski,  uroosyśde  właaaemi 
rękoma  przeniósł  go   na  dawne  miąjsoe.    Odbndo- 
wanle  wielkiego  kościoła  trwało  lat  5,  a  29  lipca  1696 
biskup  Małachowski  dopełnił  konsekracyi  wielkiogo 
ołtarza.     Po  śmierd  Jana  III,    26   czerwca    1697, 
Jakób   Sobieski    przybył    na   Jasną  górę    i  totąf 
oczekiwał    skutku    elekcyi.    Za   Augusta   II,   gdy 
prowincyałem  był  ks.  Izydor  Krasuski,  12  sierpnia 
1702  roku  generał  szwedzki  Gnidenstiem  z  8  000 
wojska  rozłożył  się  pod  klasztorem  i  wielkie  czy- 
nił szkody  w  okolicy.    W 1704- r.,  na  wieść  o  wy- 
buchu małej  ilośd  prochn  w  twierdzy,   gen.    aiw. 
Rheinschild   z  6  000   wojska   wpadł   pod   klasitor, 
domagając  się  poddania,   ale   ks.  Krasuski  zabrał 
się  do  obrony.    W  klasitorze   św.  Barbary  Sswe- 
dzi  znęcali  się   nad  sędziwym  ks.  Maryanem  Wą- 
Bowiczem,   lecz  po  14  dniach,   16  lutego,  odstąpili 
i  poszli  pod  Kraków.    W  1705  r.  gen.  Stromberg 
spalił  wsie  klasztorne  Lgotę,  Lisieniec  i  samą  Cs^ 
stoohówkę.    D.  7  wrześida  1709   gen.  szw.   Eras- 
san,  wrai  z  lorólem,  St.  Leszczyńskim,  rozłożyli  się 
we  wsiach  klasztornych.     D.  8  listopada  t.  r.    od- 
wiedził Jasną  górę  carewicz  Aleksy,  syn  E*iotra  W. 
Nowe  zniszczenia  i  spustoszenia  pćlzbożnych  zrząddły 
wojska  saskie  w  czerwcu  1711.    Ks.  prow.  Konst 
Moszyński    gorliwie    zajmował    się    podniesieniem 
klasztoru,    od    panów    polskich     naptywały    hojne 
ofiary,    a  szlachta  wojew.    sieradzkiego  sama   na- 
łożyła na  siebie    podatek  po  dwa  dukaty  z  dyma. 
Kard.  Odescalchi,  nnnoyuss,  bawił  na  Jasnej  góne 
w  listopadzie  1718   i  przyobiecał   wyjednać   n  pa- 
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pięła  koronaoyę  obraia  św.  Zanu  pootynioao  priy- 
gotowania  do  tirooayBtośal,  a  bnudBsek  Uakary 
Siypkowaki,  iłotoik  i  powołania,  arobił  8  Bukien- 
ki  na  prsykryoJe  IŁ  B.  i  Paoa  Jenua:  dyamen- 
t0W4  na  aksamioie  granatowym,  perłową  na  aksa- 
micie lieionym  i  rubinową  na  niebieskim.  W  in- 
teresie koronaoyi  wyprawiono  1716  r.  ks.  Kriy- 
Bztofa  Koiblałowioza  do  Biyma.  Urooiy8to6ó  od- 
była się  8  wraeinia  1717  r.;  koronaoyi  dopełnił 
I  polecenia  nnnoyuBaaOrimaldiego,  ks.  JanKriysstof 


bomirski  fandował  bramę  ^asdową,  a  Stanisław 
Chomentowski,  hetman  poln.  koronny,  ofiarował 
60  000  na  nowy  ołtarz  wielkie  który  konsekrował 
28  listopada  1781  la.  Mossy&ski  w  obocnośoi  nnn- 
oyuBsa  Karola  Panluooego.  Tenłe  ks.  Moszyński 
własnym  kosztem  fundował  w  kaplioy  M.  B.  dwa 
ołtarze  boczne  i  organy,  roboty  organmistrza  kró- 
lewskiego, Kosmowskiego.  Boku  1784  bawił  tutaj 
August  III,  a  po  raz  wtóry  był  wraz  z  całą  ro- 
dziną swoją  w  maju  1747.  W  końcu  1760  roku 
o  mało  pod  klasztorem  nie  przyszło  do  starcia  po- 
między wojskami  anstryackiemi  i  pruskiemi.  Prze- 


Fig.  841.   Pomnik  ks.  Atignstyna  Korneckiego  na  wataob 
idaiztora  Jasnogónkiego. 

Ssembek,  bisk.  chełmski,  w  assystenoyi  trzech  in- 
nych biskupów.  Ludu  na  koronaoyi  było  około 
160  000.  Sejm  zatwierdził  wszystkie  dawniejsze 
nadania,  a  okrom  tego  na  utrzymanie  twierdzy 
przeznaczył  starostwo  BrzeźnicUe.  August  II  wy- 
niósł osadę  Gzęstochówkę  na  stopień  miasta  i  usta- 
nowił tutaj  magistrat  miejski  i  JarmarkL  R.  1730 
odwiediił  Gs-ę  Emanuel,  infant  portugalski,  kandy- 
dat   do  tronu   polskiego.    R.  1722   Jerzy  ks.  Lu- 


Fig.  848.    Ottarzyk  pnenośay,  snąjdojący  ilę  w  gkarbca 
na  Jasnej  Oórze. 

chody  wojsk  obcych  w  ciasle  wojny  siedmiole- 
tniej wiele  szkód  wsiom  klasztornym  przyczyniały. 
W  końcu  1767  roku  czę6ó  rozbitków  austryackich 
z  pod  Leszna  znalazła  schronienie  w  klasztorze, 
gfteie  ich  przyjęto  gościnnie  i  rany  im  opatrzono, 
za  co  prow.,  ks.  Kiełozewski,  otrzymał  od  rządu 
austryackiego  podziękowanie.  D.  26  lutego  1760  r. 
przywieziono  do  twierdzy  jasnogórskiej  Jakóba  Jó- 
zefa Franka,  który  czas  jakiś  był  tutaj  więziony. 
R.  1770  konfederaci  barscy,  pod  wodzą  Kazimie- 
rza Puławskiego,  zajęli  twierdzę  Czską,  wskutek 
czego  od  1  do  18  stycznia  1771  roku  oblegało  ją 
6  000  Bossyan  pod  wodzą  Drewioza.  Po  upadku 
konfederacyi  16  sierpnia  1772  r.    twierdzę  oddano 
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oblegająoemn  }«  ks.  Golleynowi.  400-letnl4  rooa- 
nioę  lałoźenia  obohodsono  w  oktawę  Narodienia 
M.  P.  1782  r.  prayoiein  Pius  VI  nadał  odpust 
aupełny  ucsestnikoin  święta  owego.  Dnohowieństwa, 
panów,  Bilaobty  1  Indu  prostego  aebrało  się  bar- 
dio  wiele.  Wewneśnia  1788,  sroikasu  Stanisła- 
wa Augusta,  twierdzę  oddano  pod  lan^d  komen- 
danta królewskiego  a  priemaoaone  na  jęj  utrzy- 
manie starostwa  Brseioiokie  i  Kłobuckie  do  dóbr 
narodowych  wcielono.  D.  28  lutego  1798  r.  woj- 
sko pruskie  pod  wodsą  pułkowntta  Wartenberga 
oblegało  Jasną  górę,  a  6  maroa  komendant  Wierz- 
bowski poddał  J4,  naia]utrR  saś  gen.  Pollita  sałogą 
pruską  osadsił.  D.  28  października  t.  r.  przybył 
tutaj  Wilbelm  II,  król  pruski,  i,  lubo  luteranin,  był 
obecny  na  nabośedstwie.  B.  1809  Austryaoy  ku- 
sili się  opanować  twierdzę,  gdzie  załogą  polską  do- 
wodził major  Kajetan  Stuart.  D.  16  maja  odpar- 
to wroga  działami,  a  potem  bagnetami  i  śdgano 
ucbodząoyoh  Austryaków,  zabierając  jeńców.  Boku 
1810  zjechał  tutaj  Fryderyk  August,  król  saski 
i  ks.  warszawski,  I  wiele  złota  i  srebra  otrzymał 
na  potrzeby  publiczne.  Po  upadku  Napoleona 
twierdzę  oddano  generałowi  ces.  Aleksandra  I,  Ca- 
kinowi.  Cesarz  kazał  znieść  fortyfikacye.  B.  1817 
obchodzono  pierwszą  setną  rocznicę  koronaoyi  obra- 
zu, przyozem  celebrował  biskup  krakowski  Jan 
Paweł  Woronicz.  Cesarz  Aleksander  I  odwiedził 
Cz-ę  1820  i  1822  r.  Boku  1869  wystawiono  po- 
mnik Augustyna  Kordeddego.  Boku  1864,  przy 
znoszeniu  klasztorów,  odłączono  od  Jasnej '  góry 
parafię  częstochowską,  i  wyznaczono  etat  na  24 
osoby,  liozba  jednak  zakonników  nawet  do  dwu- 
dziestu dotąd  nie  doszła.  B.  1876  przywieziono  na 
Jasną  górę  obraz  M.  B.  kodeńskiej.  Boku  1882 
obchodzono  600-letnią  rocznicę  załotenia  klasztoru. 
Niemal  cały  rok  przychodziły  kompanie,  a  w  okta- 
wę Narodzenia  M.  B.  zeszło  się  około  pół  miljona 
pątników.  Usiłowania  agentów,  jak  się  zdaje,  za- 
granicznych, by  pobudzić  lud  do  awantur  z  łyda- 
mi, skutku  nie  odniosły,  dzięki  gorącym  prsełośe- 
niom  kapłanów.  —  Literatura:  A.  Oołdono wski 
,DiYa  Claromontana...  seu  Imaginis  eius  Origo, 
Tranoiatio,  Miracula'  (Kraków  1642);  A.  Kordecki 
«Nova  Oifcantomaohia  contra  Saoram  Imaginem 
Deiparae  Yirginis"  (Kraków  1666);  Kobierayoki 
,OMdio  Clari  Montis  CzęstochoYiensiB*  (Ghlańsk 
1666);  Nieszporkowics  Ambros.  .Analecta  Mensae 
reginalis  eto."  (Kraków  1681,  886  pp.,  Synopsis); 
tenże  .Odrobiny  stołu  królewskiego*  (Jasna  Qóra 
1767);  A.  Kiedizyński  .Mensa  Nasaraea*  (Jasna 
Góra  1763);  „Krótide  podanie  histor.  Obrazu*  (Ja- 
sna Oóra  1880);  M.  Baliński  .Pielgrzymka  do 
Jasnej  Góry  w  Częstochowie*  (Warszawa  1846 
toi  w  .Pismach");  .Wiadomość  historyczna  o  sta- 
rożytnym obrazie  Boga-Bodzicy  Maryi  na  Jasnej 
Górze  przy  Częstochowie  przez  Władysława  ksią- 
tęoia  Opolskiego  w  r.  1888  (sio)  złożonym*  (J. 
G.  1866);  B.  Grabowski  .Pięósetletnie  dzieje  ko- 
ścioła i  klasztoru  na  Jasnej  Górze*  (Częstochowa 
1882);  Stan.  Siennicki  .Dawna  Drukarnia  Jasnej 
Góry  Czętochowskiej  (taki)  etc."  (wyd  2-ie;  War«za> 
ira  1887  8«,  tyt.  łac  7  tabl.  podob.  druk.).  »•  »'• 


dzestdoliowski  powiat,  grania^  na  póliuM 
z  powiatem  Wieluńskim  gub.  KaUskiej  i  z  pov. 
Noworadomskini,  na  wschód  z  powiatem  Włossosow- 
sUm  guberni)  Kieleckiej,  na  południe  i  powiatem 
Będzińskim,  na  zachód  ze  Szląskłem  Pniakim,  od 
którego  w  częśd  oddziela  się  Liswartą  i  jej  do- 
pływem.— Powierzchnia,  według  generała  Streltado- 
kiego,  wynosi  1  690.9  wiorst  O,  a  według  oblioaeń 
warszawskiego  komiteta  statystycznego  1  644.7 
w.  D-  Ludność  w  d.  1  stycznia  1898  r.  łąomie 
s  Częstochową  wynosiła  142  079  głów,  ij.  80.8  na 

I  w.  O,— jest  to  gęstość  zaludnienia,  wyrówny- 
waj ąca  dokładnie  średniemu  zaludnieniu  oałego 
Królestwa.  Wogólnej  liczbie  ludności  było  68  110 
męiczyzm,  78  969  kobiet;  ludności  stałej  12U  '297 
osób   (61 688    m.    67  664    k.),    niestałej    krajowej 

I I  467  (6  706  m.,  6  761  k.),  niest^ej  zagraoiosnej 
1816  (771  m.,  644  k.);  na  100  męśozyzn  prayps- 
dało  108.6  kobiet,  na  100    ogólnej    ludności    było 
niestałych  mieszkańców  9<*;    cudzoziemców   0.9, — 
średni  przyrost  roczny  dla  oałego  powiatu  wyraśa 
się  liczbą  2  n»  sto.  —  Pod  względem  wyznaoiti  In- 
dność  składała  się  z  718   prawosławnych    (O.ó^/o)! 
122  823    katolików  (86.&7o),   1476   ewaugielioko- 
augsb.  1  481  (1%),  i   17  067  łydów  (12«/,).— Pod 
względem  uktadu   powierzchni  powiat  Cz.  stanowi 
część  wyjtyny  Krakowsko-Wieluńskiej,  wyniesionej 
średnio  około  800  m.  nad  p.   m.,    pojedyncze    je- 
dnak   punkta    wzniesione   są    do  420   m.;    oałość 
przedstawia  obszar  mocno  sfałdowany    wzgónami, 
biegnącemi  z  południo-wschodu  na  półnooo-zaohód. 
Nad  granicą  pruską  ciągnie  się  pas  środkowej  ja- 
ry,   do  której  przylega  jura  górna    w    środkowej 
części  powiatu,    gdy   tymczasem    wschodnią  część 
wypełniają  piaski  dyluwialne;  najnowsze  osady  na- 
pływowe znajdują  się  tylko  w  dolinie  Warty  poni- 
iej  Częstochowy.  —  Jura  tutejsza   obfltąje  w  rudę 
śelazną,    której    rocznie   dobywają  około  1.8  mil. 
pud.  w  dwudziestu  kopahdaoh,  zna]dają(qroh  siew  gmi- 
nach Grabówka,  Dzbów,   Kamienica  Polska,   Przy- 
stajń i  Węgłowice;  kamień  wapienny  i  gUoika   ce- 
mentowa znajdują   się  w  gminie    Będziny,    ^nka 
ogniotrwała   w   gminie    Grabówka,    torf   (200000 
pud.  rocznie),  w  gminie  Przystajń. — Grunt  z  natu- 
ry urodzajnym   nie  jest,    składają  go  piaski,    wa- 
pień,   opoka  i  rudawki;    wszakto    praca    wytwała 

i  umiejętna  zdołała  wytworzyć  w  wielu  miejsco- 
wościach nawet  pszenną  glebę.  —  Kultura  w  nie- 
których majątkach  ziemskich  stoi  też  na  wysokim 
poziomie,  jak  np.  w  dobrach  Parzymieohy,  Lipie, 
Małusy  Wielkie  i  Małe,  Błeszno,  Kłobuck  (dziś 
Ostrowy,  własność  N.  Pana),  Wilkowleoko,  Bodnild, 
Wancerzów  i  innych. — Z  ogólnej  przestrzeni  powia- 
tu na  pola  orne  i  ogrody  przypada  L04  786  dzie- 
sięcin, na  łąki  26  196  dz.,  na  laBy'41  621  dz.,  nz 
nieuiytki  1 812  dz.  —  Własność  większa  zaj- 
muje 115  600  morgów,  włościańska  ^162  238 
morgów, — Częstochowa  8  740  m..  osady  16  744 
m.,  skarb  84  074  m.,  kolej  warszawsko-wiedeńska 
277  m. — Najwięcej  uprawiają  iyta  ozimego  (w  1893 
r.  zebrano  34  681  czetw.),  owsa  (82  204  oaetw.), 
jęczmienia  (9  783  czetw.),  pszenicy  ozimej  6  048 
ozetw.  oraz  kartofli  (206 107  ozetwj;— uprawa  ja- 
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nyn  1  Badowniotwo,  dotąd  aaniedbane,  roswijają 
się  powolL  —  Hodowla  inwentaraa  domowego,  dla 
bralńł  paatwlek,  jest  ogranioioną;  toi  samo  powie- 
dtled  moina  o  psicielniotwie  i  rybołówstwie;  nli 
w  1898  r.  lloiono  1 120  aituk;  gospodarstwo  ry- 
bne saprowadiono  dotąd  tylko  w  ma|ątkaoh  Potok 
Złoty  i  Lipie;  w  praeoinająooj  powiat  neoe  War- 
de^  w  jej  dopływie  Łiswaroie,  w  pogranioznej  Pili- 
by i  w  kilkudaiesięolu  stawach  istnieje  tylko  rybo- 
łówstwo dsikie.— Prsemysł  fiabryczny,  posa  obrę- 
bem miasta  powiatowego,  nie  jest  bei  snaeaenia 
i  roswija  się  i  kaśdym  roUem.  Pny  staoyi  drogi 
ielasnej  Rudniki  istniąją  lioane  pieoe  wapienne,  &- 
bryka  oementa  i  fobryka  prsetworów  chemioznyoh; 
więksae  gorielnie  majdają  się  w  liałusaob  wiel- 
kich, Paraymiechaoh  i  Miedźnie;  w  Kamienicy  Pol- 
skiej fabryka  tkanin  bawełnianych,  oras  fkbryka 
tektury  i  masy  draewnej;  są  naidto  liczne  piece  wa- 
pienne, dwie  Boazarnle  cykoryi,  trzy  młyny  paro- 
we i  wodne,  dwa  tartaki,  wielkie  pieoe  do  topienia 
rady  lelaznej,  odlewnie  ielaza,  pndlingamie  i  t.  p. 
przemysł  hutniczy  ogniskąje  się  głównie  w  Tru- 
akolasach.  Blachowni,  Zalesicaoh  i  Starej  Kuźnicy. 
— Baemioała  mają  znaoaenie  tylko  lokalne. — Handel, 
z  wyjątkiem  Cz-y  ł  staoyj  kolejowych,  znajdąje 
się  V  zastoju;  przyczynia  się  do  tego  słabo  roawi- 
nięta  sieó  dróg  ulepszonych.  Prócz  kolei  warsz.- 
wiedeńskłej,  przednająoąj  powiat  na  przestrzeni  od 
sta<9ł  Rudniki  do  staoyi  Poraj,  zni^dqą  tAą  w  po- 
wiodę tylko  trzy  gośoińoe  bite,  wychodzące  z  Czę- 
stochowy, a  mianowide  do  komory  celn^  w  Her- 
bach, do  Wielonia  na  Krzepice  i  do  Koniecpola 
na  Przyrów.— Sprawom  oświaty  słnty  69  ogólnych 
szkół  gminnych  i  18  prywatnych;  pobierało  w  nich 
naukę  4  649  chłopców  i  2  757  dziewcząt  (1898).— 
Instytucyj  dobroczynnych  w  powiodę  niema,  prócz 
dwóch  schronień  dla  starców  i  kalek:  w  Krzepicach 
1  Bobnckn. — Administrat^jnie  dzieli  się  powiat  na 
21  gmin,  a  mianowide:  Dzbów,  Orabówka,  Huta 
Stara,  Kamienica  Polska.  Kamyk,  Krzepice,  Ku- 
iniozka,  Lipie,  Miedźno,  Mykanów,  Olsztyn,  Opa- 
tów, PanU,  Popów,  Potok  Złoty,  Przyrów,  Przy- 
stajń, Rędziny,  Bększowice,  Wancerzów  i  Węgło- 
wice.  Sądów  gminnych  sześć:  pierwszego  okręgu 
w  Krzepicach,  drugiego  w  Tiuskolasach,  trzecie- 
go w  Kłobucku,  ezwartego  w  Mstowie,  piątego 
w  Kamienicy  Polskiej,  szóstego  w  osadzie  Janowie. 
Z  innych  urzędów  państwowych  jest  komora  cel- 
na w  Herbach,  przy  komórek  w  Podłęiu;  urzędy 
leśne  Krzepiekiego  i  Oidelskiego  leśnictwa  w  Po- 
łamańcu  1  Zrembicach;  dziesięó  rewirów  policyj- 
nych, .trzy  staoye  pocztowe:  w  Krzepicach  (z  tele- 
grafem), w  Kłobucku  i  u  Św.  Anny.  Parafy  katolic- 
kich 24,  klaaztorów  dwa  (Jasnogórski  męski  1  u  św. 
Anny  śeński).  Parafia  prawosławna  jedna,  dwie 
ewangielickie  filie,  pięć  synagog  i  kilka  iydow- 
sJdch  domów  modlitwy.  Kdęiy  katolickich  86,  za- 
konników 20,  zakonnic  12.— Prócz  miasta  powiato- 
wego jest  w  powiede  sześó  osad  (przedtem  mia- 
steczek): Janów,  Kłobuck,  Krzepice,  Mstów,  Ol- 
sztyn i  Przyrów;  folwarków  147,  wd  466;  osady 
w  d.  1   stycznia    1898   r.   liczyły   razem    14436 
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m-ców,  a  wsie  98  668  m-ców.  —  fCzęśd  danych 
statystycznych  dostarczył  p.  Konst.  Piasecki  w  Czę- 
stochowie). *■*•  8- 

Csęstotliwe  iłowa,  fflowo,  oprócz  czasu,  do 
którego  dę  wykonywana  czynność  lub  stan  pewne- 
go podmiotu  odnosi,  wyraia  swoją  postacią  zewnętrz- 
ną inne  takie  względy,  blliej  określające  samo 
trwanie  czynnośd,  jako  to:  jej  dągłośó,  chwilowość 
czyli  jednorazowość,  dokontmie,  powtarzanie  lub 
częstotliwość  i  In.  Ze  względu  na  trwanie  ddała- 
nJa,  słowa  ddelą  dę  na  niedokonane  i  dokonane, 
np.  nieść,  zanieść;  robić,  zrobić;  błyskać,  błysnąć; 
bywać,  być;  dawać,  dać  i  t.  p.  Słowa  niedokonane, 
t.  j.  ta.  które  w  formach  swoją]  odmiany  wyrażają 
czynność  nieukończoną  lub  stan  niedokonany,  by- 
wają: 1)  długotrwałe  (verba  duratiya),  gdy 
przedstawiają  czynność  w  biegu,  w  jej  dągłośd 
nieprzerwanej;  np.  nieść,  niosę,  niósł,  będę  niósł; 
robić,  pisać,  stać,  śyć  i  t  p.;  1  2)  częstotliwe 
(y.  freqnentativa ),  które  wyrałają  czynność  nie 
dągłą,  lecz  od  czasu  do  ozasu  przerywaną,  lub  też 
często  powtarzającą  dę  (bez  względu  na  jej  ukoń- 
czenie), i  z  tego  powodu  noszą  one  jeszcze  nazwę 
słów  powtarzających  (y.  itarativa);  np.  nodć, 
woddć,  wyrabiać,  osądzać,  nastawać,  ulywać,  pi- 
sywać, jadać,  miewać  i  t.  p.  Słowa  przeto,  które 
w  swej  formie  zewnętrznej  mają  cechę  kilkakrot- 
nego lub  częstego  działania,  zowią  dę  częstotli- 
wemi.  Formy  takie  Istnieją  w  ?rieln  językach  in- 
doeuropejslddi;  niyde  ich  jednak  jest  wogóle  dość 
ograniczone,  z  wyjątkiem  języków  słowiańskich, 
gdde  formy  rtów  częstotliwe  ssczególnie  się  roz-| 
winęty  i  od  najdawniejszych  czasów  aś  dotąd 
w  ogólnym  znajdują  dę  niyoiu.  Kaśdą  formę  ozę- 
stotliwą  charakteryzuje  właśdwy  jej  przyrosteK, 
zaleśnie  od  rodź.  osnowy,  z  której  się  słowo  tworzy. 
W  języku  polskim,  jak  1  w  innych,  słowa  te  powsta- 
ją z  osnów  słownych  1  imiennych.  Zasadniczym 
znamieniem,  tworzącym  formy  częstotliwe  słów 
polskich,  jest  przyrostek  -a.  Od  słów  np.  pierwot- 
nych, z  osnową  spółgłoskową,  jak:  pad-  (sł.  paść), 
grzeb-,  bier-,  piek-  i  t  p.  formy  częstotliwe,  utwo- 
rzone za  pomocą  tego  przyrostka,  są:  pad-a-ć, 
grzeb-a-ć,  za-bler-a-ó,  wy-plek-ać  i  t  p.  Przy- 
czym  bywa  w  pierwiastlni  niektórych .  słów  zmianu 
8 amogłoBbi  «  lub  o  na  o;  np. gniet- (gnieść),  ugnia- 
tać, mięt-  (mieść),  wymiatać,  bod-  (bóść),  ba- 
dać; jed-  (jeść),  jadać,  ded- (deść),  siadać  i  t.p. 
Od  słów  pierwotnych  takich  jak:  tnę  (obu.  tin-, 
ćin-,  sł.  ćąć),  pnę,  źnę,  dmę  (os.  dim-)  formy  czę- 
stotliwe powstają  za  pomocą  przyrostka  a  ze  zmia- 
ną samogłoski  pierwotnej  lórótkiej  i=b  na  i;  "h  na 
y;  np.  u-cin-ać,  roz-pinać,  wy-żyn-aó,  rozdym- 
-ać  1 1  p.  Słowa  z  osnową  na  -i,  mające  w  swym 
pierwiastku  samogłoskę  o,  w  formach  częstotliwych 
z  przyrostkiem  a  zmieniają  stale  pierwotne  o  na  a; 
np.  wyrobić,  wyrabiać;  prosić,  upraszać;  przemó- 
wić, przemawiać;  zagonić,  zaganiać;  zwolnić,  zwal 
niać  i  t.  p.  Od  słów  pierwotnych  o  pierwiastku 
zakończonym  na  samogłoskę  (np.  da-ć,  by-ć)  for- 
my częstotliwo  tworzą  dę  za  pomocą  przyrostka 
•toa-,  lub  przyr.    ja-,  gdy  pierwiastek   kończy  dę 
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oa  t;  np.  da-wa-<S,  pocna-wa-ó  (oan.  toni.  poiaa- 
wa-jo-);  by-wa-($,  prze-bywaó,  lakry-wa-ó,  omy- 
wać, uźy-wa  ć;  mle-wa  6,  dojne-wa-ć;  uozu-wa-ó,  , 
rosbi-ja-ó  i  t.  p.  Zaaoienle  osęstotliwe  ma  takie  I 
dośó  liocna  gromada  słóv,  zakończonych  w  besoko-  ' 
Ucinika  aa  -owaó  (i  osaową  teraia.  aa  'ajo-); 
np.  spraw-DJę,  spraw- ować;  potrseb-uję,  -owaó,  po- 
stępować, prześladować  i  t.  p.;  oraa  tejże  budowy 
Błowa  właściwe  dawnej  polszozyźnie  (wiek  XV( 
\  XVII),  jak:  obieoowa<^,  pokai-ować,  obliiować, 
praypis-ować,  zawiad-ować,  przepatr-owaó  i  t.  p. 
Formy  te  w  późniejszym  języku  uległy  przekształ- 
cenia, imiealąiąo  przyrostek  owa-  na  ywa, wsku- 
tek upodobnienia  do  form  ozęstotliwyob:  bywać, 
przebywać,  umywać,  niywać...,  w  któryoli  y  nie 
jest  bynajmniej  przyrostkowe,  lecz  należy  do  pnia 
czyli  pierwiastku  słownego:  by-,  my-,  kry-,...;  je- 
dnakże, mimo  taki  skład  cząstki  -ywa-  w  tych  sło- 
wach, była  ona  odczuwana  jako  znamię  częstotli- 
wości i,  jako  taka,  spowodowała  zmiany  wielu  form 
ozęstotliwyoh  prawidłowych,  jak  powyższe:  obiooo- 
wać,  poluzować  i  t.  p.  na  analogiczne:  obleo-ywać, 
pokaa-ywać,  przypis-ywać,  zawiad-ywać  (porów.  Je- 
dnak 'zawiadowca'),  przepatrywać  i  t.  p.  Nie- 
które a  form  dawnych  nie  wyszły  a  użycia  i  istnie- 
ją obok  nowopowstałych,  jak:  wynajdować  i  wy- 
n^dywać;  roikupować  i  rozkupywać  i  iu.  Takiej 
samej  amiauie,  pod  wpływem  form  ozęstotliwyoh 
typu  bywać,  uległy  słowa  caęstotUwe  na  -awać. 
właściwe  dawnemu  językowi  pols.,  utworzone  od 
osnów  pochodnych  na  -a  zapomooą  przyrostka  wa, 
jak:  oczeka-wa-ć,  wykona-wa-ć,  wychowa- wa-ć,  przy- 
woła-wa  ć,  dotrzymawać,  wygrawać  ( '  dotrzymawa- 
ją',  'wygrawają':  Skarga)  i  t.  p;  w  nowszej  pol- 
szozyźnie używają  się  oae  tylko  w  postaciach  aa 
•ywać  {iwać),  t.  j.  oozek-iwać,  wykon-y wać,  wyoho- 
w-ywać  (porów.  Jednak  'wykonawca'  wyohow-aw- 
oa),  przywoływać  i  t.  p.  Z  całego  tego  działu  słów 
poBOStał  jeden  tylko  okaz  dawnej  formy  w  słowie 
naigrawać  się  (złożone  z  i  g  r  a  w  a  ć  ozęstotl. 
do  igrać;  póża.  grawać  do  grać;  porów, 
stpol.  ,aa  lutni  grawał").  Prócz  tego  przyrostek 
•ywa-,  pojmowany  jako  samodzielne  znamię  czę- 
stotliwości, dał  początek  nowej  warstwie  słów  ozę- 
Btotliwych  z  przyrostkiem  złożonym  -owywa-,  t.  j. 
utworzonych  od  słów  pochodnych  na  owo^ć),  prie- 
ważaie  dokonanych;  np.  przygotowywać  (od 
sł.  dokon.  przygotować),  ofiarowywać,  rozdarowy- 
wać,  nooowywać,  opanowywać,  zastosowy wać  i  t.  p. 
Od  każdego  a  powyżej  wymienionych  gatunków 
słów  oaęatotliwyoh  tworzą  się  również  rseozowniki 
słowne  przez  dodanie  do  osnowy  bezokolioinika 
tyohie  słów  prsyrostka  •rae\  np.  poznawanie,  prze- 
bywanie, naśladowanie,  przewidywanie  (stpol.  prze- 
widowanie),  przystosowywanie  i  t.  p.,  i  każdy  z  tych 
rzeczowników  zatrzymuje  w  swej  formie  to  samo 
znaczenie  częstotliwości,  które  posiada  odpowiednia 
ma  słowo.  Tak  samo  rzecz  się  ma  i  z  imiesłowa- 
mi, należącemi  do  słów  ozęstotliwyoh,  jak  np.  prze- 
bywający, oczekiwany  i  t.  p.  Dodać  w  końcu  na- 
leży, że  słowo  bywać,  przedstawiające  typ  licz- 
nej gromady  słów  ozęstotliwycb,  wnosi  znaczenie 
częstotliwości  ido  konjugaoyi  biernej  słówczyaao* 


przeohodaycb,  tworząc  je]  odmianę  opisową  a  iotia- 
słowem  biernym  na  -ny  i  -ty;  np.  bywa  chwalony* 
bywał  śpiewAuy  i  t.  p.     Przedstawioue  tu  zjawlBlcs 
częstotliwości  słów  polskich  powtarzają   się   w  aia- 
sadaiozych  rysach  i  w  iaaych  językach   słowiaA-' 
skioh.     Przyrostek  anamieaay  jest  wszędzie  a,  Itab 
loa,  awa,  ywa,  loatoa,  toywa   W  starosłowiańakiai  np. 
mamy  słowa:  da-Ta-ti,  rasbi-va-ti,  by-ra-ti,  sigrd- 
vati,  stiłati,  sikoabćerati,  poTslerati    i  t  p.     Po- 
dobois  w  językach  pozostałych.  Zazaacsyny  tylko. 
że  w  języku  czeskim  formy  słów  ozęstotliwyoh  ros- 
winęły  się  najobficiej;  oprócz  wielu  stów  aa  -va-tL, 
które  aie  we  wszystkich   spotykają   się  językacli, 
(jak:  aasirati,  yodivati,    ohodirati...),   Jęz.  oieaki 
tworzy  bardso  liczne  formy  a  przyrost.  •vaoa'\  np. 
pir&vati,   p3&r&vati,   sp&Y&rati,   Utś.vati   (latywaó), 
byr&Yati,  aosfv&Tatl    i  t.  p.     Z    innych  języka  ■* 
aryjskich  litewski  poaiada  słowa    częstot.  i  aakoń- 
czeniem  -o-ju,  eju;  np.  łan  koj  u  'naginam*   (lea- 
kń  'gnę'),  teploju  ' rozsmarowąję '  (tepii  'smara- 
ję'),  walginćju,  walglnóti  ' jalam ' (wałgao 'Jaai *) 
i  t.  p.     W  języku  greckim  słowa  częstot   mai%   ss> 
kończenie  -t&ó,  tćó,  i  -t&dzu,  -tidzu;   ap.    e u- 
ohet&o-mai   ' wypa?riadam '    ryatidsu  .'po- 
ciągam ',  r  i  p  t  ó  o   <  rzucam '    (łać.   jacto)   i  t    p. 
W  łacinie  słowa  takie  mają  zakończ,  -itó,  -itare; 
np.  oursitare  'biegać  tam  i  sam'  (do:  ourso). 
diotltare  'mawiać'  (do:  dieto),  vooitar  e'a8- 
sywsć'   (do:    Toco),    roli  tarę     'latać    osęato' 
(do:ToIo)  i  t.    p.     W  języka  fraacoskim  nialiesoe 
są  przykłady  słów  ozęstod ,  jak:  r  i  o  t  e  r  '  ohieho  • 
tać  się'  (do:  rire),  pico  ter  'kłóć,  dogryzać'   (do: 
pląuer),    s  a  u  t  i  1 1  e  r   '  podskaki  wać '   (do:    saatar) 
i  t.  p.     Jęz.  angielski  wyraża  częstotliwość  dzii^a- 
aia  formami  stownemi,  zakończouemi   aa   -ate,  np. 
to  depredate  'rabować',  to  depreoata  'odprassai', 
toimitate  'naśladować'  i  t.  p.    W  języka  niemieo- 
kim  słowa  nie    mają    form   ozęstotliwych;    pojęde 
zaś  częstotliwości  oddaje  się  tam  przy  pomoce  sło- 
wa p  f  1  e  g  e  n  '  mieć  zwyczaj '  (jak  w  łać.  solere); 
np.  zu  kommea  pflsgen  'bywać  u  kogo',  ich  pfle- 
ge  aa  sein  'bywam',  er  pflegte  su  sagea'maw»l* 
(dioere  solebat)  i  t.  p.  —Bibliografia.  Go  do 
słów  polskich    i    słowiańskich:    BL    Cegielski 
,0  słowie  polskim  i  konjngacyaoh   jego*    (Posaaa 
1852);  Kalina  .Przyczynek  do  hlstoryi  koąjuga- 
cyi  słowiańskiej"    (Warszawa    1889,    Odb.  a   t.  U 
i  III    ,Prao   filol.");  J.  Narratll    .Baitrag  mm 
Studium  des  slaTlsohea  Zeitwortes  aller  Dlalekta" 
(Wiedeń  185(5);  Fr.  ATI  k  1  o  s  i  c  h   ,Vergl.    arzua- 
matik  der  slaTlsohea  Bpraohea"  (t  U,  Wiedeń  1876, 
IV,  1868—74).  *•*-«• 

Czl  (tsay),  aasadnicza  jednostka  miar  długotei 
w  Chinach,  czyli  stopa  chińska;  również  oaawa 
jednostki  miar  objętości,  ob.  Chiny  (miary,  wagi 
1  monety).  *■• 

Czlaohowski,  ob.  C  i  a  o  h  o  w  s  k  i. 

Gzibolka  Alfons  ('  14  maja  1842  w  Siopes- 
Varallya,  aa  Węgrzech— f  27  paidzieraika  1894 
w  Wiedniu),  znakomity  dyrektor  orkiestry  i  kom- 
pozytor muayosny.  Po  ukońozeniu  studyów  jakii 
czas  poświęcał  się  grze  na  fortepia.de,  naatępaio 
obejmował  dyrekoyę  orkiestry  kolejao  w  losbraoko. 
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Tryetoia  i  wiedeńskiem  Carlteatne.  W  1880  bę- 
dąo  dyrektorem  muiyki  pułkowej,  tak  wyótrioiył 
awą  orkiestięi  te  ta  na  konkursie  Brukselskim 
pierwuą  idobyła  nagrodę.  Eoaoerty  orkiestry  woj- 
skowej pod  dyrekuyą  Ci-l  w  Wiedniu  wielką  cie- 
szyły się  populamo6oią.  Napisał  operetki:  ,Der 
Jagdjouker",  ,Der  aiooksritter*,  ,011  Blas*,  .Pa- 
jac* i  mnóstwo  utworów  taneoiayoh,  ■  których 
macraa  oaęść  wielkiej  dostąpiła  popularnoioi.^*  '<>' 

Oziozarya  i  Oziosl,  ob.  Ciyoaarya. 

OzUjDSg-Ziaag,  inaoane  miasto  w  chińskiej  pro- 
winoyi  klaagsu,  dostępne  dla  Europejoiyków  od 
1860  r.,  lety  'na  prawym  braegu  Jang-tse-Kiangu, 
o  340    km.    od    u6cia   1  o    10    mil    od    Nankinu, 

V  miejscu,  gdsie  kanał  Cesarski  pnedna  riekę, 
dąiąo  i  Pekinu  do  prowinoyj  południowych.  Cs.  K. 
lioay  do  135  000  m  oów,  międiy  którymi  saledwie 
60  stale  osiadłych  Europejosyków,  i  jest  daiś  jedną 
f  ważniejszych  staoy]  wojennych  w  państwie.  W  o- 
kolicy  saajdt^e  się  kilka  obosów  warownych, 
w  których  rekruci  ■  sąsiednich  pro  wincyj  otrzymu- 
ją .plerwsią  naukę  sztuki  wójtowej  i  odbywają 
^Świeżenia.  Miasto  prowadzi  oiywiony  handel,  jest 
siedliskiem  siedmiu  konsulów  europejskich,  utice 
ma  po  większej  części  kręte  i  strome,  zwłaszcza 
w  tak  iwanei  części  chińskiej.  ^i.  s. 

Osing-ta-fa.  stolica  chińskiej  prowincyi  Sie- 
oauan,  w  lewem  dorsecsu  Jang-tse  kiangu,  wśród 
nadzwyczaj  iyznej  równiny,  458"  nad  p.  m.,  zabu- 
dowana prawidłowo,  ulice  ma  szerokie,  płytami 
granitowemi  wyłoione,  prowadzi  rozległy  handel 
i  uwaiana  jest  za  jedno  z  najpiękniejszych  miast 
w  Chinach. — Liczbę  ludności  podają  jedni  na  800  000, 
inni  tylko  na  350  000  «łów.  *■'*•  s- 

Oiixitj  d9  Dsiiesfal7a  Antoni  (*  1772  r. 
w  Szoproni— t  186*2  w  Preaburgu),  był  najwyż- 
szym sędzią  ziemskim  na  Węgrzech  i  prezydentem 
uniwersytetu  w  Peszcie.  Jest  on  autorem  dzieł: 
„Ordo  hist.  juris  civili8  Hungariae"  (Pesit  1794); 
„De  modo  aeąuirendi  summum  imperium  in  Hunga- 
ria"  i  sConspeotus  juris  pablici  in  Hungaria  ad  an- 
num  1848,  historiois  animadversionibus  illustra- 
tHs*  (Wiedeń  1852,  2  tomy).  W  konspekcie  tym, 
rozBtrząsając  prawo  państwowe  w  Węgrzech,  u- 
trsymi^e  Cz.  źe  swiązek  ich  z  innemi  krajami  monar- 
3bii  austryackiej  wynika  ■  konieczności.  Siedmio- 
g^ród  sawdsięoza  Czemu  nowe  urządzenia  urba- 
ryalne,  zaprowadzone  tam  r.  1819.  * 

Ozjapanekowie.  nazwa  jednego  a  plemion  ame- 
rykańskiego ludu  Tolteków,  który  przed  przyby- 
łem Azteków  do  Meksyku  zamieszkiwał  już  część 
lego  południową  i  dalsze  na  południu  krainy:  Gwa- 
temalę, Jukatan  i  Nikaragwę.  Stąd  następnie 
Toltekuwie  wyruszywszy  ku  północy,  łącznie  z  Az- 
:ekami  podbili  tubylców  i  założyli  tam  silnie  zorga- 
lizowane  państwo  (Meksykańskie),  które  przetrws- 
to  aż  do  zjawienia  się  na  tej  ziemi  Hiszpanów. 
I!zj.    są    dziś    pozostałością    Tolteków.     mieszkają 

V  Gwatemali  i  Nikaragwie. — Jgtyi  czjapaneski  po- 
liada    system    dżw:ękóv    rozwinięty    harmonijnie 

nie  zncsi  skupienia  obok  siebie  spółgłosek  nie- 
nile  brzmiących,  jak  to  ma  miejąoe  w  innych  ję- 
lykaob  amerykańskich  (np.    w  języku   Czynuków, 


w  krainie  Oregonn,  szorstkim  i  chrapliwym  f  po> 
wodn  nieiwykłjioh  zlepków  spółgłoskowych:  chk» 
lOh,  toU).  Budowa  wyrazów  języka  uzj.  jest  wie- 
lozgłoskowa,  zlepiająca.  W  zdaniach  nieraz  paniqe 
niejasność  między  podmiotem  a  przedmiotem.  Po- 
między dźwiękami  posiada  samogłoski:  a,  e,  o,  i,  a, 
krótkie  i  długie.  Obok  spółgłosek  cichych:  k,  t» 
p,  eh,  s,  niema  odpowiednich  głośnych:  g,  d,  b,..^ 
są  natomiast  odpowiadające  im  brzmienia  pojedyn- 
cze: ng,  mb,  nb,  nd,  które  przy  tworzeniu  odndaB 
wyrazów  zjawiają  się  na  miejscu  spółgłosek  ci- 
chych, np.  kopę  'widzieć',  czas  przysz.  ta-ngo- 
pe;  porno  'myśleć'  cz.  przysz.  ta-mbomo,  pele 
'chcieć',  przysz,  ta-nbele  i  t.  p.  Imię  i  słowe 
tworzą  się  z  pierwiastków,  które,  wogóie  mówiąc^ 
nie  mi^ą  ze  sobą  nio  wsfŃólnego.  W  wielu  jednak 
razach  imię  tworzy  się  ze  ałowa  za  pomocą  pe- 
wnych blilej  określających  przedrostków,  jak:  mo-^ 
na-,  i  przyrostków:  -t,  -mo,  -imo,  -hmi\  np.  no-mo- 
ta  'jedzenie,  potrawa',  no-mo-ho  'życie',  arik»- 
-hmi  '  piękność '  i  t.  p.  Co  do  odmiany  deklinaoy]- 
nej,  to  dwa  najważniejsze  przypadki:  podmiotowy 
(mianownik)  i  przedmiotowy  (biernik)  nie  różnią, 
się  od  siebie  brzmieniem,  ani  nawet  nie  mają  okre- 
ślającego je  miejsca  w  zdaniu.  Jest  tylko  zasada. 
w  tym  języku,  że  słowo  nie  może  zamykać  ad»- 
nia,  lecz  winno  zajmować  miejsce  po  środku,  mi^ 
dzy  podmiotem  a  przedmiotem,  lub  też  na  po- 
czątku zdania.  N<i8a  dopełniacz  określiyąoy  nie 
ma  również  osobnej  formy,  lecz  kładzie  się  na 
miejscu  drugim,  t.  J.  sarai  po  imieniu,  które  olcro- 
śla;  np.  ugomandios  'matka  Boga'  (='jego 
matka  Bóg';  gdzie  ngoma  jest  forma  dzierżą woia. 
licz.  pojed.,  w  liczbie  s»ś  mn.  forma  dzierżawcza 
jest  ko -ko  ma,  a  forma  bezwzględna  jest  ńoma^ 
nbańa  ndios  'syn  Boga'  (='jego  syn  Bóg\ 
nbańa  forma  dzierż.  1.  poj.,  a  w  1.  mn.  ko-pa4a)c 
i  t  p.  Imiona  wogóie  mają  funkcyę  podwójmy 
1)  bezwzględną,  samą  w  sobie,  czyli  nie  odnoszącą 
się  do  drugiego  przedmiotu,  albo  2)  względną, 
gdzie  domyślać  się  należy  związku  imienia  a  dru- 
gim przedmiotem;  w  tym  drugim  razie  postać  imio- 
ula  ulega  też  zmianie  dwojakiej,  zależnie  od  tego»^ 
czy  ten  drugi  przedmiot  jest  w  liczbie  pojed.,  osy 
też  mnogiej;  np. 

1.  l<'oniia  bezwzgli^dua.  2.    (•'orma  względna. 

1.  pojed.  L  maoga. 

sombrero  'kapelusz,  nba-sombrero  kopa-sombrera 

ńa-ngeme  'pan'  ma-n;eme  kopangeme 

no-kima  'głowa'  ngo-klma  ko-kima 

nawM  'kobieta'  nbawM  ko-paw''i 

ńoma  'matka'  ngoma  ko-koma  i  t.d. 

Wyraz  nba-sombrero,  jako  forma  względna, 
dzierżawcza,  znaczy  'jego  kapelusz',  ale  takie 
i  '  mój  kapelusz '  i  '  twój  kapelusz ';  zaś  kop  a- 
sombrero  'ich  kapelusz',  oraz  'nasz  kapdnsa* 
i  'wasz  kapelusz'.  Podobnie  z  każdą  inną  fomui 
względną.  Zasada  twurzenia  się  tego  rodaąju  wy- 
razów polega  na  tym,  że  formy  względne  (pod  ^\ 
ua  oznaczenie  posiadania  (dzierżaw>)ze)  przyjmąjii 
w  liczbie  pojed.  przedrostek  nosowy,  a  w  liosbitł- 
mn.  zgłoskę  ko-  (1.  pangoho    'brat';  2.   maugohe» 
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ko-pangoho).  Z  oaaaem  lamiaiit  ko-  dla  lioa.  mn. 
irasedł  w  ułyoie  praedrostek  kopa-',  lecs  wskntek 
nawyka  j^ijka  do  dawnego  pnedr.  kO',  póśniejaiy 
fto-po-  ołegł  roiłolenia  na  dwie  osę6oi,  a  któryoh  pa- 
priyłąoione  loatało  do  osnowy  imienia.  W  ten  aposób 
1  oanowy  np.  aombrero  powatała  forma  daiertaw- 
oia  i.  mn.  ko-pa-aombrero,  a  w  lioibie  pojed. 
fonna  jej  dawna  była  n-aombrero;  a  tej  jednak 
następnie,  pod  wpływem  formy.  1.  mn.  ko-pasom- 
brero,  utworzyła  się poata'ćnbaaombrero,  któ- 
ra wyrugowała  dawniejszą  n-s  o  mbr  er  o.  Inne  ano- 
wn  pnenieaienie  dźwięku  naczelnego  a  jednej  for- 
my na  drugą  przedstawia  np.  wyraz  pomba  'koń', 
amieniony  w  formie  bezwględnej  na  no  rab  a;  po- 
ataó  daierźawoza  1.  p.  z  przedrostkiem  nosowym 
przekształciła  się  na  momba  (z:  n-pomba),  stąd 
noaowy  przedroatek  przeazedł  i  do  for.  bezwględ- 
nej: nom  ba;  podobnie  powatała  postać  dom  a 
'matka'  z  oanowy  pierwotnej  koma,  i  t.  p.  Sto- 
sunki przeatrzenlowe  i  czasowe,  wyratane  u  naa 
przez  przypadki,  oddają  aię  w  języku  ozj.  zapomo- 
cą  pewnych  wyrasów,  odpowiadających  naszym 
przyimkom,  jak  np.  moho  'na,  nad,  w,  z',  ngiko 
'w'  (dosłownie:  'jego  wnętrze'),  moloho  'do,  z' 
i  in.;  np.  moho  ndila  'w  moich  rękach' ;  moho 
Bota  mindamo  'wtymdnin';  ngikonamboue 
'w  twoim  aercu*  i  t  p.  Przymiotnik  określający 
moie  stać  przed  lub  po  rzeczowniku;  w  tym  oata- 
tnim  wypadku  oba  wyrazy  wiąie  cząatka  względna 
ni;  np.  arika  nika  ' piękne  kamienia ',  nambeai 
ni  arika  'piękne  ałowa'(tj.  ałowa,  które  piękne). 
Praymiotnik  w  roli  orzecaenia  ataje  aię  słowem 
i  ulega  odmianie  przez  osoby  przy  pomocy  przy- 
stawek i  przyrostków  zaimkowych,  czaaowyoh  i  try- 
bowych; np.  arika-me  'jestem  piękny',  arika- 
mi- hi,  arlka-me  i  t.  d.  (odpowiadające  naszym: 
piękuy-m,  pięknyś,  piękny  i  t.  d.).— Słowo  nie  ma 
pierwotnie  formy  orzeoienia,  lecz  jest  wyraleniem 
imiennym,  opatrzonym  przyrostkiem  dzieriawosym. 
Wynika  to  z  tolsamośol  cząsMk  osobowych  doda- 
nych do  słowa,  i  zaimkowych  cząstek  dziertaw- 
ozyoh;  np. 


1-papame-ho  'ja  mówię' 
i-papame-he     'ty  mówisz' 
i-papame-o      'on  mdwi' 


se-ho  'mój' 
se-he  'twój' 
si-o  'jego,  jej". 


Czasy  oznaczają  aię  przedrostkami  dodanemi  do  o* 
snowy;  np.  caaa  terain.  tworzy  aię  za  pomocą 
przedr.  U,  rzadziej  a-;  np.  i-kahame  'on  wchodzi', 
i-ko  'on  mówi'.  Znamieniem  caaauprseazłego,  im- 
perf.  jest  przedroatek  t-  i  prayroatek  -ke;  np. 
i-ko-ke  'on  mówił'.  Inne  czasy  i  tryby:  łąoząoy, 
rozkazujący,  napominający,  zakazujący  wyraża- 
ją aię  w  podobny  sposób,  przez  doiepianie  roamai- 
tych  przystawek  i  przyrostków  do  osnowy.  W  spo- 
sobie liczenia  Czjapanekowie  ożywają  za  podstawę 
litemu  dwudziestkowego:  1  znaczy  tike,  5  hao, 
10  henda,  20  v^e,  100  hao-mo-w^^e  (5X20);  np. 
hao-mo-w''e  denarios  'sto  denarów'. — Ob.  Ł.  Adam 
„La  langue  Chiapan6que*  (Wiedeń  1887),  Fryd. 
Miiller  .Orundrias  der  Spraohwiaaenachaft"  (tom 
4-ty.  Wiedeń  1888).  *•  *•  ^ 

(jzkawka  (singaltus),  jeat   to  objaw  (ob.),  któ- 


rego lekkie  formy  dobrze  aą  kaśdemn  a  własnego 
doiwiadosenia  znane.    Polega  on  na  Jorótkioli,  nu- 
mowolnyoh    klonioanych    akórcaaoh     prse- 
pony  (ob.),  którym  towarzyazy  oharakteryaty^osay. 
urywany  odgłos,  powstający   wskntek   raptoimeg^ 
zamknięcia  azpary    głośniowej  (ob.).    Ca.    bw] 
kła.  jalća  wyatępnje  u  ludzi  zdrowyoh.  polega  naj- 
częściej na  odrnohowem  (ob.)  podraśnieniu  ner- 
wu przeponowego  (z  nerwów  żołądka),   np.    'WBka- 
tek  wypicia  zimnej  wody,  p<rtknięola  zimnego     po- 
wietrza, dymu  tytoniowego  etc.    U  ludzi  adrowycb 
może  także  Cz.   wyatępowad  jakoby   wskntek    bea- 
pośredniego  podrażnienia  ośrodków   nerwn  prsepo- 
nowego,  np.  pod  wpływem  wamazed  payobicsaych. 
U  zdrowych  ludzi  Ca.  nie  trwa  awyUe  dłoAej,    jak 
kilka  minut  do  '/z  godainy,  i  może    byó   prserwa- 
na   wyaiłkiem   woli,  powstrzymaniem   chwiloivem 
oddeohu  eto.     Cz.   występiye    często   także     jako 
objaw  chorobowy;  tu  również  powstaje    odru- 
chowo (przez  podrażnienie  odruchowe  nerwu  prze- 
ponowego), przy  chorobach  narządów  jamy  bmuanej, 
żołądka,  kiszek,  madoy,  otrzewnej,  przy  kamieniach 
żołdowych  lub  nerwowych,  lub  przez   bezpośre- 
dnie podrażnienie  nerwu  bądź  centralne  (prsy 
ohorobaoh  mósgn  lub  rdzenia),  bądź  peryferyosne.  na 
przebiegu  nerwu  przez  klatkę  piersiową — pray  oho- 
robaoh  osierdzia,   opłucnej    etc.    Cz.   patologioana 
często   jest    b.    uporoaywą    i   bardzo    dla  ohorego 
aakodliwą,  ze  względu  na  utrudnienie  oddeoha,  jak 
również  i  przyjmowania  pokarmów.    U  histeiyosek 
Cz.  trwa  nieraz  oałemi  mieaiąoami    bea  widocznej 
dla  ustroju  szkody.  ^- 

Członki  (łao.  m  e  m  b  r  a,  a  r  t  u  s),  właśeiwia 
wszystkie  części  składowe  ciała,  widoczne  na  ze- 
wnątrz i  stanowiące  do  pewnego  stopnia  oałośó 
odrębną  od  tułowia,  rozumie  się,  z  wyjątkiem  gło- 
wy. W  ściśleJBzem  znaczeniu  jednak  nazywamy 
tak  zwykle  tylko  Kończyny  (ob.).  »fi.  p. 

Członek  w  rozumienia  prsenośnem  oanaosa 
każdą  osobę,  wchodzącą  do  jaUegobądż  agroma- 
dzenia  państwowego  (senatu,  parlamentu  i  t.  p.), 
albo  też  do  towarzystwa  naukowego,  literackiego,  ar- 
tystycznego, filantropijnego,  sportowego!  t,  p.  Gen- 
kowie takich  towarzystw  dzielą  się  na  stałych  al- 
bo czynnych,  oałonków  korespondentów  ioiłoakóv 
honorowych.  * 

Członki  w  morfologii  roślin  aą  pierwiastkami, 
z  któryoh  wyprowadzają  aię  rotmaite  oięśoi  rośli- 
ny, rozważane  pod  względem  miejsca  i  apoBobu  ich 
utworzenia,  następstwa  po  sobie  i  wzajemnego  sto- 
sunkn.  Rozważane  ze  stanowiska  czynnośm  i  uiy- 
teoznośd  dla  organizmu  roślinnego  (stanowisko  ft- 
zyologiokne),  cz^oi  te  aą  organami;  z  punkta  wi- 
dzenia morfologii  (ob.)  aą  one  mniej  lub  wię- 
cej zmienionemi  członkami.  Badania  morfoloi^- 
ne  doprowadziły  do  przyjęda  czterech  zaaadniozyoh 
członków,  z  któryoh  drogą  przemiany  (meta- 
morfoay)  powatają  wazyatkie  organa  roślia- 
ne.  Są  to:  korzeń  (rlugmn),  pęd  (coitlom),  liść 
(phyUin)  i  włosek  {łriAom).  Znaczenie  oałonków 
zroznmfemy  najlepiej,  zastanawiając  się  nad  budową 
organu,  którego  rozważanie  przyprowadziło  Goethe- 
go do  odkryda  jedności   w  budowie  rośliny  i  me- 
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I    tamorfoiy  Je]  01960!.    Kwiat  (ob.)  składa  się,  jak 
wiadomo,   iwykle   s   csterech  sseregów   utworów: 
\    diiałek  kielicha,  płatków  korony,  pręcików  i  słup- 
I    ków.    Wasystkie  te  caęśoi  aą  odpowiednio  imienio- 
aemi  lińćml,  wyraatająoemi    na  skróconym  pędaie. 
Priekonywają  naa  o  tern  liczne  spostrietonia.  Tak 
op.  w  kwiatacli  p^nyoh  (np.  roty)  widzimy,  jak  sto- 
pniowo,  w  miaro   udoskonalenia  odmiany,   pręciki 
praeksstiricają  się  w  płatki,    które  oiaaem    laoho- 
wiyą  jesioM   pylniki;    niekiedy    csęioi    pojedyńoie 
kwiatu    roawijBją    się    nienormalnie,     praybierają 
kaitałt  Uśoi  lielonyoti,  bardso  abliłonyoh  do  tych, 
które  okrywaJ4  gałąaki  i  t.  d.    Wogóle  morfologia 
kaie  nam  uwaiać   aa  lióoie   wsielkie  utwory,   po- 
wstające I  pędów  I  roBwinięte  obustronnie  (^.  ma- 
jące  górną  i  dolną   stronę),    pnytem    o  waro6oie 
końcowym   ogranicionym   fwyjątek  stanowią  liście 
paproci).     Dla  tego   tet  lisómi   naay warny  łuski 
oebul  (ob.),   wyrastające    na   skróconym   pędsie; 
równiel  liiómi  są   łuskowate   dodatki   niektórych 
bulw;  niektóre  ciernie  (ob.)  i  wąsy  (ob.)  są  ró- 
wniet  imienionemi   lińćmi.    Pędy  mogą  mieć  ró- 
wnie! ksstałt  najroimaitssy:   to  wyniosłe,   to   wi- 
oiowate,  okrągłe  lub  graniaste,    niekiedy    płaskie 
1  ksatałtem  prsypominające  liście  (ob.  C  ladę  di  a), 
to  okrągłe,  jak  bulwy  kartofli,  to  ostre,  w  postaci 
koloOw,  lub  osepne;  ale  cechą  ich  wspólną  jest  to, 
ie  na  nich  pod  wiersohołkiem  roswljają  dę  liście, 
których  wzrost  jest  zwykle  nieograniczony.     Wło- 
flkami  nazywamy  utwory,    powstające  a  pojedyn- 
czych komórek  naskórka.    Bozmaitami  ich  odnda- 
nami  są:   włoski   gruozułkowe,    włośniki   (ob.  Ko- 
rzeń), zarodniki  paproci  i  inne.  Cechą  korzenia  jest 
wzrost  nieograniczony  u  wierzchołka,  który  ok^rty 
jest  prawie  zawsze  oiepeoakiem,  i  brak   wszelkich 
dodatkó*  liściowych.    Mniej  tu  jest  odskoków  od 
typowej  formy,   ii»  nie  brak  ich  zupełnie;   do  ta- 
łdoh  naletą  np.  grabę,  mięsiste  lub  bulwiaste,  ko- 
rzenie,   korzenie   powietrzne   itd.     Próoz   miejsca 
roswojn  członków,  przy  określaniu  ich  mają  znacze- 
nie tkanki,  z  których  się  rozwqają,  oraz  porządek. 
Tak  wszystkie  boczne  rozgałęzienia  pędów  powsta- 
ją z  tkanek,  leżących  u  ich  powierzchni  (egzoge- 
n etycznie)  i  w  porządku   wierzchołkowym 
(akropetd),  tj.  najmłodsze  (pędy   boczne  lub  liście) 
ieią  najbliżej  wierzchołka.    Przeciwnie,  rozgałęzie- 
nia korzenia  pochodzą  z  tkanek  głęboko  lecących 
(są  endogenetyozne);    liście   paproci  rozwijają 
się  w  łdemnku  od  podstawy,  1J.  z  początku  po- 
wstaje ogonek,    później   spodnia   część  blaszki  itd. 
Gdy   zstępnjemy  od   roślin   wyiszych  ku  nUszym, 
daje  się  zauwaAyć,  ii  stopniowo  znikają  pojedyncze 
ozłonki:    tak  mchy   nie   mają  jui  korzeni,    obociai 
mają   pędy  i  Uście.    Porosty,   grzyby  i  wodorosty 
mają  jeszcze  utwory  włoskowate,  ale  nie  mają  ani 
Uśoi,  ani  pędów,  ani  korzeni.     Całą  postać  ich  cia- 
ła,   często   bardzo  rozmaitą,    obejmujemy    nazwą 
pleohy  (thaUom),   która  tern   się  róini  od  osi  ro- 
ślin wyiszyoh,  te  jej  rozfałęalenia  niczem  nie  wy- 
odrębniają się  od  plechy  pierwotnej.    Pieobę  więc 
zaliczyć  winniśmy  równiet  do  pierwiastków  morfo- 
logicznych rośliny.     O  charakterze  morfologicznym 
organów    decyduje    historya  ich   rozwoju.— Co  do 


bliśszych  szczegółów  odsyłamy  do  artykułów.-  Ko> 
rżeń.  Łodyga  (pęd).  Liść,  Włosek  oraz  Mor- 
fologia. Wł.M.  K. 

Czło&U  sztuczne.  Zdarza  się,  niestety,  at 
nazbyt  często,  ie  ludzie,  wskutek  przypadków  nie- 
szczęśliwych lub  choroby,  naraśeid  bywają  na  a- 
tratę  niektórych  części  dała.  Powstałe  w  tea 
sposób  kalectwo,  jeżeli  dochodzi  rozmiarów  znacz- 
niejszych, pominąwszy  jnł  to,  że  szpeci  zawsze, 
niejednokrotnie  tamuje  w  tak  wysokim  stopnia 
czynności  ustroju,  iż  dziwić  się  nie  można,  że  po- 
starano się  o  motiiwie  zupełne  usunięcie  następstw 
Icalectwa,  zastępując  utracone  częśd  ciała  przez 
sztuczne.  O  nosach,  oczach,  uszach  i  zębach  sztucz- 
nych pisać  będziemy  we  właśoiwem  miejsca,  ta 
ai^mą  nas  tylko  sztuczne  kończyny,  czyli  członki 
we  właśdwęm  znaczeniu.  Im  prostsza  była  czyn- 
ność utraconego  członka,  tem  łatwiej  go  zastąpić 
można  sztucznym,  tem  się  też  najprościej  tłómacay, 
że  łatwiej  daleko  Jest  sporządzić  sztuczną  nogę, 
niż  rękę.  Do  pewnego  tei  stopnia  łatwiąj  za  po- 
mocą sztuki  uda  się  usunąć  brak  mniejszy  niż 
większy,  z  wyjątkiem  wszakże  gdy  chodzi  o  rękę, 
którą  najdowoipniej  obmyślone  przyrządy  tylko  bar- 
dzo niedołężnie  zastąpić  mogą,  gdy  tymcsaBend 
zbudowanie  całej  nogi  od  biodra  do  stopy,  albo 
ramienia  od  barka  do  napiąstka,  stosunkowo  nie 
nazbyt  wiellde  nastręcza  trudności.  Cz.  szt.  spo- 
rządzane bywają  ze  skóry,  drzewa  i  stali,  przy* 
ozem  zadaniem  wyrabiającego  Je  jest  nadauie  im 
wyglądu  naturalnego,  oraz  możliwości  posługiwania 
się  niemi  do  wykonywania  czynności  właśdwych, 
co  jednak  nie  zawsze  da  się  razem  uakutecznió. 
Sztuczna  kończyna  dolna  może  do  złudzenia  zu- 
pełnego udawaó  nogę  naturalną,  ma  się  rozumieó 
będąc  okryta  ubraniem,  i  łatwo  nią  wykonywać 
rachy  wszelakie.  Nabywszy  wprawy  należytej,  o 
sztucznej  nodze  nietylko  chodzić  zupinie  dobrze 
można,  lecz  nawet  biegać,  tańczyć  lub  jeździć  kon- 
no. Jednakże  nogi  tego  rodzaju  posiadają  tę  stro- 
nę ojomn^i  źe  są  dosyć  drogie,  a  przytem  ciężar 
ich  bywa  nieraz  wielce  nieiogodnym;  dla  tego  też 
zdarza  się  często,  że  niejeden  woli  posługiwać  się 
szczudłem,  Iżejszem  i  tańszem  znacznie,  a  tę  tylko 
niższość  mającem,  że  wyglądem  swoim  nie  naśladqje 
nogi  prawdziwej.  Nad  zbudowaniem  ręki  sztucznej, 
do  użytku  nadającej  się,  wysilali  już  od  wieków 
dowdp  swój  najpomysłowsi  meclianicy,  lecz  dotąd 
nikt  zadania  tego  w  zupełnośd  nie  rozwiązał.  Bar- 
dzo ciekawym  pomnikiem  pod  względem  tym  jest 
istniejąca  dotąd  ręka  żelazna  słynnego  Ooetia  Toa 
Beriichingen  (*  1480— f  1562).  R/cerz  ten  w  mło- 
dym wieku  utracił  w  bitwie  pięść  prawą,  a  jakiś 
pomysłowy  płatnerz,  czy  ślusarz  ówczesny,  sporzą- 
dził mu  rękę  sztuczną  w  kształde  rękawicy  żela- 
znej, za  pomocą  której  mógł  ujmować  miecz  i 
trzymać  go  krzepko;  do  wykonywania  czynnośd 
innych,  delikatniejszych,  była  ona,  naturalnie,  zbyt 
niezgrabna.  W  czasach  nowszych  (1859)  najwięk* 
szym  rozgłosem  cieszyła  się  ręka  sztuczna  znane- 
go tenora  Rogera.  Artysta  ten,  przestrzeliwszy  so- 
bie na  polowaniu  przedramię  prawe,  musiał  się 
poddać  amputacyi  w  blizkości  łokcia.  Z  takim  ka- 
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F\g.  346.  Sztncsny 
palec  wielki  priy- 
twierdzony  do  ręki. 


Fig.  846.    Sztneiny  palec  wiel- 
ki odpięty. 


Fig  84i.    Beka   ielazna 

GoetiA   TOB  Berltcbingen, 

pod    Dlą   priekrój  paics, 

pokazi^ąoy  meohanicm 

wewnętnmy. 


Fig.  350.    Prsyn^d  zaatępnjąey  rękf 
po  utracie  przedramłenia. 


Fig.  847.  Eęka  szlnozna  «  pła- 
cami nichomemŁ 


Fig.  348.  Przyrząd  nmoMiwiąlący  aływanlo  ręki  pr 
utracie  wszystkiob  paleów. 


Fig.  849.    Przyrząd  aa<itęDn|ący  rękę  po  ntraeie 
przedramienia. 


Fig   361.  Fig.  352. 

Przvrządy  zastępuJV«  rCkę  po  ntrałie 

przednunienla. 
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Fig.  8E8.    Binię  ntncne  z  ręką  mecłiulczBą,  tenora 
Bcgera,  pcDyalii  piryiklego  meebanika  Matbiengo. 


Fig.  864.  Bamię  sztaezne  >  ręką  mecbaniciną,  cutęp^jące 
kończynę  górną  pe  jej  ampatecyi  blisko  stawu  barkowego. 


^  ófe 


Fig.  356.    Bamię  eztnezne  z  ręką  mecbaniozną,  zastępn-    Fig.  866    Przyrząd  nnołlitrlający  robikom  i  wyrobnikMD 
Jące  kończynę  górną  po  stracie  jej  powyiet]  łokcia.  wykonywanie  iwych  czyności  po  utracie  kończyny  górnej 

powyiej  łokcia. 
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Fig   357.    Pnyn^i,  utnoKliwiaj%c,? 

rolnikom  i  wyrobnikom  wykonywanie 

gwjch  ciynnośoi,  po  utracie  kończyny 

górne]  powyżej  łokcia. 


Ifig.  868.  fitopa  Bttaczna 


Fig.  860.  Fig  36f>. 

Przyrządy,  zaat^pnjące  nogę  odjętą, 
poniiej  kolana. 


Wig.  S61.    Noga  sztuczna 

zastępująca  koliccyDę  dolną, 

odjętą  powyiej  kolaiia. 


Fig.  862      Fig.  SG3.     Fig.  8S1.  Fig.  366. 

Fig,  363  i  S6B  Szczudłs,  za8tcpi^*ące  nogę  odjętą  poniżej;  364  i  S66 
Kaś  powyżej  koluia. 


Fig.  866     Noga  aztnczna,  ZAstępąjąo 
koficzynę  dolną,  wytnszczoDą  w  stawie 
biodroi^ym  lub  odjętą  tnż  pod  nim. 
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leotwem  występy  dalue  na  Boenie  stały  siQ  nie- 
mołebnemi,  saradsit  tema  jednak  paryski  fabrykant 
naraędai  ohirorgiosnyoh  L.  Bfathieu  1  sbndował  ar- 
cydsieło  mechaniki  ramię,  którem  moina  było 
wykonywać  dowolnie  ruohy  wsaelkle,  i  rękę  i  pal- 
«ami  ruohomemi  inpełnie,  tak,  te  pokryta  rękawi- 
«Bką,  na  Boenie  miała  ona  wygląd  ręki  naturalnej, 
wykonywająocij  raohy  pnes  gestyknlacyę  aktorską 
wymagane  i  mogącą  ntrsymać  włołone  w  nią  prsed- 
mioty  nie  nadto  ciętkie,  odpowiadała  satem  celo- 
wi swemu  supełnie.  Ręka  taka  jednak  dla  ciło- 
wieka  pracy  nie  na  wieleby  się  prąydać  mogła, 
nie  mogąc  nic  oięłkiego  njąć,  ani  tel  być  niytą 
do  ruchów,  wysiłku  wymagających,  więcteź  wyna- 
ieaiono  róine  prsyrsądy  umołliwiająoe  kalekom 
pracę  ręciną,  pn^ni^mniej  do  pewnego  stopnia. 
Mie  mogąc  sapnsiosać  się  tu  w  roibiór  zasad,  po- 
dług których  osłonki  sztuoine  wyrabiane  bywają, 
ani  tel  w  opisywanie  ich  drobiasgowe,  podaje- 
my ssereg  rysunków,  prsedstawisjących  nogi  i  rę- 
ce Bstnosne,  mogący  dać  o  nich  wyobrażenie  do- 
atatecme.  ^'-  '■ ' 

OdoaJcoaogi,  ob.    Btawonogi  (Arthrcpoda). 

Ozłoakopromlenne  ryby,  ob.  M  i  ę  kk  o  p  ł  e  t  w  e. 

Człowiek.  Ze  stanowiska  prayrodniosego  ciło- 
wiek  uwalanym  być  musi  sa  najwyłej  i  najdoskona- 
lej} roiwinięty  ustrój  tyjący,  a  pośród  wssystkich  istot 
kręgowych,  depłokrwistych,  ssących.  Systematy- 
cy dawniejsi,  idąc  za  prsykładem  Linneussa,  sta- 
wiali go  na  csele  klasy  I  Ssaków (IfimiNalta), 
jako  osobny  rodsaj  t  aw.  .dwurękloh"  (AnimaUa 
binuma),  a  jedynym  gatunkiem  „Csłowiek"  (Ho- 
mo aapiensy,  gdy  jednak  badania  anatomlosne  pó- 
żaiejsse  wykaaały,  te  tylne  końoiyny  małp  nie  są 
bynajmniej  saopatrsone  w  ręce,  leos,  tak  samo  jak 
ludikie,  w  stopy,  rótniące  się  tem  jedynie,  ii  wiel- 
ki ich  palec  jest  swobodniejsiy  1  nohliwssy,  nite> 
li  u  Cs-a,  koniecsnem  się  stało  wysnaesenie  Cs-wi 
innego  miejsca  w  królestwie  istot  tyjących.  Zoolog 
nowociesny,  Boas,  tak  go  klasyfikuje:  II  Podkró- 
lestwo.  Tkankowców  (Metazoa),  typ  IX,  Krę- 
gowe (Verteffrata),  rsąd  14  Nacselne  lub  Wy- 
niosłe (Primatea),  podrsąd  8,  Ludaie  (Anthropi- 
dae).  Nie  mogąo  się  tu  sapussoaać  w  omawianie 
pytania  o  pochodsenln  Cs  a,  odsyłamy  tądnyoh  po- 
mania  się  i  tym  prsedmiotem  ofyteluików  do 
dsieł:  Haeckela  .Daieje  utworaenia  prsyrody*  wtłóm. 
J.  Csarneckiego  i  Ł.  Masłowskiego  (Lwów  1871); 
K.  Darwina  ,0  pochodseniu  ciłowieka"  w  tłóm. 
Ł.  Masłowskiego  (Lwów  1876);  J.  E.  V.  Boasa 
.Podręosnik  aoologii*  w  tłóm.  J.  Nusbanma  (War- 
•sawa  1898);  Hnzleya  ,Man'8  place  in  Naturę" 
<Londyn  1866);  J.  Rankego  ,Der  Mensoh*  (Lipsk 
1898  —  94,  2  tomy),  EUisa  ,Man  and  Woman" 
(Londyn  1894,  tłóm.  niem.  Lipsk  1894).— Ciało 
Indskie,  tak  samo  jak  ciała  swiersąt  ssących,  skła- 
da się  s  koóoi,  ohraąstek,  więsów,  mię6ni,  powię- 
zi, naosyń  krwionofayoh  i  chłonnych,  mózgu,  ner- 
wów, narządów  zmysłowych,  gruczołów  rozmai- 
tych, trzewów  i  narządów  rozpłodowych;  całość 
jest  pokryta  skórą,  miejscami  gęsto  włosami  po- 
rosłą,  pod   nią   znajduje   się   zawsze  grubszy  lub 

b/fU  Fowa.  niull.  Zwi  lis  T.  ZIT. 


cieńszy  pokład  ttassozu.  Podstawą  całej  budowy 
są  kości  (ob.),  tworsące  w  połąozeniu  swem  tak 
z  w.  Kościec  (ob.),  osyli  sUelet,  do  nich  przycze- 
piają się  mięśnie  (ob.);  dwie  te  części  składowe 
nadają  mk\i.  ludzkiemu  postać  jego  właściwą,  umo- 
tliwii^ą  ruchy  jego,  oraz  słatą  za  ochronę  narzą> 
dom  głębiej  połotonym,  z  nich  tet  przewatnie 
składają  się  kończyny  (ob.).  Reszta  ciała  roz- 
pada się  na  głowę,  szyję  i  tułów.  Głowa  składa 
się  z  czaszki  (ob.)  i  twarzy  (ob.)  i  kryje  w  so- 
bie nąjwatniejsze  narządy  tycia,  mianowicie^ 
w  jamie  czaszkowej  mieszczą  się:  mózg,  mót- 
dtek  i  rdzeń  przedłutony  (ob.  te  wyrazy), 
oraz  początki  12  par  nerwów,  w  osobnem  zaś  po- 
mieszczeniu— narząd  słuchowy  (ob.  Ucho);  w  czę- 
ści twarzowej  umieszczone  są  oczy;  zawiera  ona 
nadto  jamę  nosową,  ustną  i  gardzielową.  Szyja, 
której  podstawę  kostną  tworzy  7  kręgów,  jest  łącz- 
nikiem pomiędzy  głową  i  tułowiem;  obok  watnych 
bardzo  naczyń  i  nerwów,  zawiera  ona  w  sobie  krtań, 
tohwawicę,  gruczoł  tarczowy,  przełyk,  a  w  kanale 
kostnym — mlecza  pacierzowego  część  górną.  W  klat- 
ce piersiowej,  utworzonej  z  teber  i  bęgosłupa 
oraz  otaczających  je  części  miękkich,  a  oddrielo- 
nej  od  jamy  brzusznej  za  pomocą  przepony 
(diaphragma),  mieszczą  się:  serce  i  łącsące  się 
z  niem  wielkie  pnie  naczyniowe,  płuca,  tchwawi- 
ca  i  dolna  część  przełyku.  Brzuch  (ob.)  wypeł- 
niają narządy  pokarmowe,  wątroba,  śledziona,  tran- 
stlń  i  nerki,  ku  dołowi,  bez  granicy  wyratnej,  Ja- 
ma brzuszna  przechodzi  w  miednicę  (ob.),  za- 
wierającą pęcherz  moczowy  i  kiszkę  odchodową, 
a  u  niewiast  nadto  pochwę,  macicę  i  jajniki 
oraz  jajowody  (ob.  te  wyrazy).  Dokładniejsze 
szcze(^ły  o  budowie  ciała  ludzkiego  znaletć  mo- 
tna,  między  innemi,  w  dziełach:  .Anatomia  opiso- 
wa dała  ludzkiego  podług  Jóiefo  Hyrtla  prsea 
Ł.  A.  Nengebanera*  (Warszawa,  1 1  1860,  tom  II 
1866);  Hirschfelda  .Anatomia"  (Warszawa  1861— 
1867,  4  tomy)  oraz  Laskowskiego  .Atlas*  (Qene- 
wa  1895). — Wielkie  podobieństwo  anatomiczne  czło- 
wieka do  małp  najwytej  stojących  (AnSiropcmw- 
pkae)  skłoniło  zoologów  spółosesnych  do  pomieas- 
caenia  go  w  raędaie  Naczelnych  (Pnmatea),  nie 
znaczy  to  jednak  bynajmniej,  teby  którykolwiek 
z  uczonych  miał  uwatać  goryla,  szympansa  Inb 
orangutana  za  przodków  rodu  ludzkiego.  Pomimo 
bowiem,  te  Cz.  pod  względem  cech  anatomicznych 
mniej  tdę  rótni  od  małp  ni^doskonalssyoh,  niteli 
one  rótnią  się  od  znacznie  nitej  stojących,  to  je- 
dnak przepaść  dzieląca  goryla  od  buszmana  lub 
papua  jeit  tak  wielką,  te  o  pochodzeniu  Cz-a  od 
któregokolwiek  dzisiejszego  gatunku  małp  ani  na 
chwilę  mowy  być  nie  mote.  Nie  wyUuoza  to 
wszelako  motliwośoi  istnienia  przed  bardzo  da- 
wnym czasem  form  przejściowych,  dziś  zaginio- 
nych, które  mota  kiedyś  przepaść  tę  wypełniały. 
Przytaczamy  tu  najgłówniejsze  rolnice  anatomicz- 
ne, zachodzące  pomiędzy  małpami  i  ludtmi.  Za- 
czynając od  kończyn,  nadmienić  musimy,  te  nogi 
ludzkie,  Jako  narządy,  podtrzymująóe  ciało  w  półc- 
ieniu pfonowem  i  wyłącznie  do  chodzenia  słutące. 
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«4  maotnie  dłuiaie,  silniejase  i  maskularmeJBie, 
nii  końosyny  dolne  małp,  nieposiadającyoh  ani 
łydek,  aoi  tel  po6Iadkó«.  W  ciele  łódzkiem  końó 
udowa  jest  stale  najdluisią  ae  wszystkich,  u  małp 
nś  kość  ramieniowa  jest  albo  równie  długa,  albo 
nawet  często  znacznie  dłnisza.  Stopa  małpia, 
dzięki  mcbliwońoi  palca  wielkiego,  jest  bardzo  po- 
dobna do  ręki.  dla  tego  Ust  nie  bardzo  do  chodze- 
nia po  ziemi  jest  przydatna,  lecz  nadaje  się  wy- 
bornie do  łaienia  po  drzewach.  Kości  miednicy 
IndzUej  są  znacznie  krótsze,  szersze  i  rozłoźystsie, 
szczególniej  kości  biodrowe  są  niskie,  szerokie  i  wy- 
Iłobione,  a  spojenie  łonowe  krótkie.  Koóozyny 
górne  małp  za  to  są  znacznie  dłnlsze  i  silniejsze 
nit  u  Cz-a,  ale  ręce  ich  są  daleko  mniej  dosko- 
nałe, a  paleo  wielki  mało  i  słabo  bywa  rozwinię- 
ty. U  Cza  czaszka  ma  przewagę  nad  częścią 
twarzową  głowy,  u  małp  zachodzi  stosunek  wręcz 
przeciwny, — Idzie  to  w  parze  z  rozwojem  mózgn, 
którego  waga  przeciętna  u  Cza  ma  się  do  wagi 
ogólnej  ciała  jak  1  :  40,  u  goryla  zaś  jak  1  :  200 
Klatka  piersiowa  ludzka  jest  szeroka,  od  przodu 
ku  tyłowi  spłaszczona,  u  małp  zaś,  nawet  najwy- 
tej  stojących,  jeit  więcej  beczkowata,  a  niiszyoh 
bocznie  spłaszczona.  Uzębienie  u  małp  i  ludzi  jest 
ilościowo  zupełnie  równe,  róini  się  tylko  jakośoio- 
vo,  gdyi  małpy  mają  zęby  daleko  silniejsze,  a  kły, 
szczególniej  u  starych  samców,  dochodzą  do  wiel- 
kich bardzo  rozmiarów.  Brzuch  małpi,  i  powodu 
chodzenia  na  czworaka  i  słabszego  rozwoju  miednicy, 
rółnr  się  tei  znacznie  od  ludzkiego  workowatym 
Bwym  kształtem.  Drugorzędne  rótnioe  anatomicz' 
ne  pomijamy  tu  zupełnie,  jak  równie  róinice 
psychiczne,  będące  tak  niezmiernie  wielkiemi,  te 
wszelka  nad  niemi  dyskussya  staje  się  zbyteczną, 
giyt  pod  tym  względem  różność  zdań  istnieć  nie 
moie.  Dr  j  p. 

/.  Sianomiako  ezłowhka  m  imleela  organ/- 
ezHjm.  Przyrodnicy,  zarówno  stojący  na  grun- 
cie dogmatu  religijnego,  jako  tci  hpłdnjący  zasa- 
dom wolnomyślnym,  zgadzają  się  jednogłośnie,  źe 
pod  względem  fizycznym  człowieka  naleiy 
nwaiać  za  zwykłego  ssaka  z  pośród  rzędu  prjma' 
tów.  Klasyfikowano  go  rozmaicie.  Z  dawniejszych 
klasyfikaoyi  zasługuje  na  uwagę  próba  Linneu* 
sza,  która  zresztą  nie  ma  iadnej  wartości  nau- 
kowej i  dzisiaj  posiada  znaczenie  tylko  histo- 
ryczne. 

I.  Klasyfikacya  lAnneusza. 


gatunek  Sapiens 


Rząd  Prymatów 

FeruB  (dziki) 
Americanus 
Europaeus 
rodzaj  I J  I  Asiaticus 

Homo  (  Asser (murzyn) 

Monstruosus 
gatunek  Sylvestri8  (orang,  i  in.) 
rodzaj  II      Simiae 
rodzaj  III    Lemury 
rodzaj  IV    Yespertilio 

Z  późniejszych  klasyflkacyj  wielką  sławą  cieszy- 
ła się  próba  Curiera,    która  do    dnia    dzisiejszego 


dotrwała  w  podręcznikach.  Z  ogółu  ustrojów  istnie- 
jących usiłuje  ona  Cz-a  jak  najbardzis]  wyodrębnii 
i  odsunąć  od  innych  jestestw  świata  swierzęoego. 

U.  Klasyfikacya  C*viera  {1828) 
Rząd  pierwszy  B  i  m  a  n  a  (oiłowiek) 

plemię  I:  Małpy 
rodziaa  I 
Simiae 


Rzęd  drugi: 
Qaadramana 


starego  świata 
plemię  II:  Małp; 
nowego  6wiata. 


rodzina  II 
Arotopitheoi 


rodzina  III 

Lemury 

Z  najnowszych  prób  klasyfikacyjnych  sasłngiiją 
na  uwagę  dokonane  przez  Hnxleya  i  Pawła  Brocs. 
Obaj  ci  badacze  imali  się  tej  tezy  raz  jeden  i  drugi 
w  tyciu  i  za  kaidym  razem  układali  tablice  po- 
krewieństwa fizycznego,  tj.  podobieństwa  ze  wzglę 
du  na  strukturę.  Próby  te  przedstawiają  kh 
jak  następuje  (nadmieniamy  z  góry,  ie  Huzley 
i  Broca,  wzorem  Linneusza,  przyjmują  rząd  pry- 
matów): 

III.  Klasyfikacya  Euxleya 
a)  próba  *  r.  186S 
rodzina  I  Homo 
rodzina   II   Catarrhinae    (małpy   starego 

świata) 
rodzina  III:  Platyrrhlnae  (małpy  noweg» 

świata) 
rodzina  IV  Arotopitheoi 
rodzina  V  Lemury 
rodzina  VI  Cheiromyenes 
rodzina  VII  Galeopitheoi 

b)  próba  z  r.  1871 

I  morpbae 

ICatarrhinaelCynomor- 
Platyrrhi-     i  phse 

nae 
Arotopitheoi 
8.  Lemury 


a 

•o 

4 


•O 

5 
» 
o- 
4 
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•o 
B 
S. 

4 


t 

MM 

B 

IB 


IV.  Ktasyfiktcya  Pawła  Broea 
a)  próba  z  r.  1870 

rodzina  I.  Homo 

rodzina  II.  Anthropoideae  (orang,  s^m- 

pans,  goryl,  gibbon) 
rodzina  Iii.  Pitbeci 
rodzina  IV.  Cebi 
rodzina  V  Lemury 


b)  próta  z  r.  1877—1880. 
Anthropomorphae' 


I  l.Homo 

{  2.  Anthropoideae 


Simiae 


{ 


Pittaeci 
Cebi 
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'  Prsyrodnioy,  opierający  nią  na  dogmacie  reli- 
'  gtjnym,  priyjmująo  BłoBzaośó  takiej  klasyfikaoyl 
pod  wsgl^em  fliyoiaym,  usiłują  wykasać,  i9 
w  lakresie  ducha  istnieje  pnepańó  nie  do  praeby> 
o)a  pomiędzy  człowiekiam  a  pozoatałemi  Huakami. 
Tymoiasem  wolnomyólni  owo  powinowactwo  fliyoz- 
ae  przypisują  temu,  ie  pomiędzy  Cz-em  a  iwiatem 
organicznym  istnieje  pokrewieństwo  faktyczne. 
Właśnie  z  tego  podobieństwa  fizycznego,  oraz 
z  dziejów  embryon^nego  rozwoju  wychodzi  teorya 
przerodztwa,  związana  z  imieniem  Dłrwina,  a  gło- 
sząea,  łe  jedne  kształty  organiczne  powstały  z  dru- 
gich drogą  powolnego  rozwoju  i  ie  człowiek  nie 
stanowi  wyjątku  z  pod  tej  ogólne]  zasady.  Po- 
stawiwszy pytanie  w  taki  sposób,  wyznawcy  trans- 
formizmu  wzięli  się  do  poszukiwania  pnia,  a  po- 
śród którego  wyszedł  Cz.  Naturalnie  w  takiem 
poszuiiiwaniu  oparli  się  przedewszyatidem  na  ta- 
blicach klasyfikacyjnych,  jako  streszciająoyoh  sto- 
pień wzajemnego  podobieństwa.  Karol  Vogt  wy- 
głosił zdanie,  le  człowiek  i  ozłeko-kształtne  mał 
py  są  właAnie  latoroślami,  które  ukazały  się  z  tej 
samej  formy  pierwotnej.  Niebawem  jednak  spostrze- 
żoao,  te  wszystkie  takie  próby  nie  posiadają  do- 
statecznego materyału  faktycznego.  To  teź  w  now- 
szych czasach  dają  się  spostrzegło  dąinośoi 
do  wyprowadzenia  rółnycb  rodzin  rzędu  prymatów, 
a  w  tej  liczbie  takie  rodziny  ludzkiej,  z  pni  z^o- 
ła  odmiennych;  kształty  te,  obecnie  dość  blizkie, 
przedstawiałyby  w  przeszłości  może  szeregi  roz- 
bieżne. Amerykanin  Cope  i  Francuz  Topinard  zwła- 
szoia  pracowali  w  ostatnich  czasach  nad  rozwiąza- 
niem tego  zagadnienia.  Wyznaczenie  stanowiska  Cz-a 
w  klasyfikacyjnej  tablicy  gatunków  stanowi  przed- 
miot Antropologii  zoologicznej.  —  (Poglądy 
najnowsze  na  pochodzenie  C  a:  Topinard  „L'Homm8 
dana  la  naturę",  streszczenie  zarzutów,  czynionych 
przez  KościM  teoryi  przerodztwa,  art.  Człowiek 
w  „Słowniku  apologetyoznym  wiary  katolickiej"). 
2.  Różnica  flzyoziia  wind  szczepu  łudź  kiego.  Jat 
najpowierzohowniejsze  rozejrzenie  się  wykazuje,  io 
wśród  rodu  ludzkiego  istnieją  różnice,  nie  przypad  ■ 
koweji  przemijającej  natury,  aie  stałe,  przekazywane 
od  pokoleoia  do  pokolenia.  Niekiedy  są  one  bar 
dzo  znaczne,  jako  to  np.  pomiędzy  murzynem  a 
podłuźnogłowym  blondynem.  Właściwe  każdemu 
a  nieb  zabarwienie  rozciąga  się  nie  tylko  do  warstw 
zewnętrznych,  lecz  kładzie  swe  piętno  na  tkanki 
wewnętrzne:  mięśnie  itp.,  zamiast  jaskrawo  czer- 
wonego koloru,  przybierają  u  murzyna  barwę  żół- 
tawo-brunatną.  Bozmiar;  i  stosunid  wzajemie,  za- 
równo dla  części  miękkich,  jako  też  kości  skiele- 
ta,  są  inne,  odmiennie  też  brzmią  prawa  rozwoju 
fi/syologioznego  (epoka  dojrzałości  płciowej,  zrasta- 
nia się  szwów  czaszki  i  t.  d.).  Prawdopodobnem  jest, 
że  skład  chemiczny  kości  jest  nieco  odmienny,  na- 
wet krew  byłaby  poniekąd  nie  tą  samą  cieczą 
u  wymienionych  dwóch  typów  ludzkich:  u  muray- 
nów  jest  ona  gęstszą,  czarniejszą,  plastyozniejszą 
i  inaczej  zachowuje  się  na  powietrza.  OdręHnośó 
w  zapachu  ciała  oraz  w  smaku  (z  doświadczenia 
ludożerców)  świadczy  t^kże  o  istnienia  tego  rodzaju 
różnic.  Uwidocznia  się  to  również  w  niejednakowej 


odporności  obu  grup  względem  jednakich  zarazków 
i  w  rozmaitym  przebiegu  te]  samej  choroby.    Nie- 
kiedy antropologowie,  opierając  się  zresztą  na  fak- 
tach, które  troskliwie  należałoby  zbadać,  przyjmu- 
ją, że  związek  małżeński  pomiędzy    mursynami  a^ 
blondynami   odznacza   się  względną   niepłodnością.. 
Mieszańcy  jakoby  kródej  żyją  i  są  mniej  zdolni  do  wy- 
siłku fizycznego,   niż  rasy  rodzicielskie,    zwłaszcza^ 
mieszanki  mają  posiadać    delikatną    budowę    dałsk 
i  podlegać    mnóstwu  chronicznych    chorób;    częsta 
ronią  lub  rodzą  nieszczęśliwie,  dzieci  zaś  umierają, 
niby  zazwyczaj  we  wczesnym    wieku,    a  kiedy  do- 
rosną, związki  małżeńskie    pomiędzy    niemi    zdra-- 
dzają  dążność  do  zupełnej  bezpłodności.     Słowem^ 
ród  ludzki  rozpada  się  na  pewną  ilość  grup,  przed- 
stawiających każda  szczególne  połączenie  cech  ana- 
tomicznych (i  histologicznych),  flzyologicznych  (i  pa- 
tologicznych)—  tak  zwanych  ras  (ob.  Rasy),    bt- 
niejące    te  różnice  usiłowano    przełożyć    na  język 
zoologiczny,  tj.  wyznaczyć,  jakiej  one  odpowiadają, 
podziałce  w  zoologicznej  ^kali    klasyfikacyjnej.    Za. 
00  np.  wypada  uważać  murzyna  a  podłużnogłowe- 
go' blondyna:  czy   za  odrębne    gatunki,    czy   tylk» 
za  odcniany?     Spór  pomiędzy    zwolennikami  jedno- 
gatunkowośoi  i  wielogatunkowości   rodu    iudzkieg» 
niegdyś,  za  czasów  panowania  teoryi  Cuvierowskieł 
o  niezmienności  gatunków,  wywoływał  żywe  dys- 
kussye  naukowe  i  posiadał  doniosłe  znaczenia  fllo> 
zofiozne,  ale  z  chwilą  wyrugowania  jej  przez  teo- 
ryę  przerodztwa  upadł  B%m  przez  się.  Obscnie  jest 
to  sprawa  wsględnie   małej  doniosłości.    Wieloga- 
tunkowości uuławauo    dowieść   na  podstawie  głó-- 
wn'e  anatomicznej.    Topinard  np.  rozpatruje  szcze 
gółowo  znamiona  u  róż  aycti  gatunków  rodzaju  b  o  s. 
Jeden    gatunek    posiada    płaskie     czoło,    bardzieji 
długie  niż  szerokie,  rogi  zaokrąglone,   umieszczono 
na  krańcach  linii   pogranicznej  pomiędzy  czołem  & 
potylicą;  inny — czoło  wypukłe,  szersze  oiż  dłuższe^ 
osady  rogów  poniżej  potylicy,   rogi  wysokie,    o  je> 
dno    więcej    żebro,   i  t.  d.     Cechy,    wystarczająco 
tutaj  do  uznania  odrębności  gatunkowej,  są  to  ró- 
żne kształty  czaszki,  obfitość    włosów    na  tem  lub 
innem  miejscu,  odmienny    wymiar  skieletu.     Opie- 
rając się  na  takich  analogiach,    d  iwodzono,    że  a-^ 
natomiozie  różnice  pomięlzy  niektóremi  szczepami 
ludzkiemi  są  takiej  doniosłości,   jaka  dla  soologów 
już  wystarcza,    aby  odnośne    organizmy    zwierzęco 
zaliczyć    do  odrębnych  gatunków.     Na  takiej  poi- 
stawte  posuwano  się  nawet  do  twierdzenia,  że  ,po*^ 
między    Lapończykiem    a   Australozykiem    istniejo 
przepaść  nie  mniejsza,    jak    pomiędzy    orangutan- 
giem  a  gorylem*  i  że  , cechy  różnicowe  pomiędzy 
szakalem,    psem,  wilkiem  a  lisem  nie  są  większe- 
mi,  aniżeli    wśród   typów  ludzkich*.    Innemi    sło-. 
wy:  uważano  niektóre  różnice    fizyczne    pomiędzy 
Indioii  za  równoznaczne  nawet  z  rodzajowemi.  Na-^ 
tomiast  inni  w  podobny  sposób    nsiłowali    dowieśd 
założenia  przeciwnego,  mianowicie,    że  różnioe  po- 
między niektóremi  odmianami    świata   zwierzęcego 
są  większe,  aniżeli  istniejące    wśród  rodn  ludzkie > 
go.     Zresztą  w  tym  ostatnim   obozie  zwłaszcza  n- 
względniano  zdolności  flzyologiozne:    krzyżowania  i 
aklimatyzscyi.     W  gmade  jednak  rzeczy  całe  po- 


Digitized  by 


Google 


8U0 


Cilowiek. 


'wyŻBie  sagadnienie  jest  raos^  Bobolastyoinem,  nri 
istotnie  naukowem  watnem  dla  nauki.  Csy  niektóre 
^opy  rodu  ludakiegu  nauka  będzie  uważała  sa 
gatunki  lub  tylko  la  odmiany,  od  tego  ani  jeden 
¥akt  nie  ulegnie  amniejsaenin  lub  spotęgowaniu. 
"Watną  jest  treść  istniejących  róinio,  lecz  nie  ety- 
kieta imienna,  którą  komuś  na  nich  spodoba  się 
nakleić.  —  3.  Próby  klasyfikaeyi  ras  ludzkich.  Dzi- 
«ieJBBa  antropologia  wyrazu  .rasa*  oiywa  w  zgoła 
>iunem  znaczeniu,  aniżeli  zwykłe  podręczniki,  mó- 
wiące o  rasie  , kaukaskiej*,  „murzyńskiej*  i  t.  d. 
Rasa  to  sprzężenie  różnic  fizycznych,  przekazywa- 
nyoh  dziedzicznie  z  rodziców  na  dzieci.  W  tern 
^znaczeniu  nasz  blondyn  podłużnogłowy  byłby  inaą 
rasą  aniżeli  brunet,  i  ludność  Warszawy  składałabj 
«ię  ze  zmieszania  paru  ras  odmleonyoh.  , Sądzę,— 
powiada  Boadin— że  osoby,  posiadające  osarne  wło- 
«y  i  oczy,  nigdy  nie  zrodziły  potomstwa  jasnowło- 
sego, i  jestem  przekonany,  że  to  samo  można  po- 
wiedzieć o  kształtach  czaszki*.  Analiza  stosunków 
rasowych,  z  takiego  punktu  widzenia  przedsiębra- 
'na,  przedstawia  niezwykłe  trudności.  Ludzkość 
"w  ciągu  swego  istnienia  mieszała  się  besustannid. 
iTapróżno  poszukiwanoby  dzisiaj  jakiejś  chociażby  dro- 
bnej a  niezmieszanej  grupy.  ,Nie  mogę  wskazać  — 
-'mówi  Topinard— ani  jednej  sery  i  czaszek,  zebranych 
1l>ezładnie  w  tej  samą]  okolicy,  nawet  seryl  małolicze- 
bnej,  chociażby  ze  sztuk  pięciu,  gdzieby  nie  istniały 
TÓżuice,  pod  względem  bardzo  wielu  znamion  najistot- 
tałeJBsych  przewyższające  szerokość  wahań  osobni- 
tszych".  Klasy flkaoya  więc  ras  ludzkich — to  przedmiot 
-dopiero  dalszej  przyszłości.  Wyrażenia  zaś:  rasy 
kaukaskie,  murzyńskie,  mongolskie,  stanowią  spu- 
ściznę po  przeszłem,  powierzchownem  pojmowania 
rzeczy.  W  łonie  murzynów  odkryto  takie  odmien- 
nie kształty,  jak  negryla,  buszmana  i  właściwego 
murzyna;  wśród  białej  ludności  Europy  wyróżnio- 
no: blondyna-podłużnogtowoa,  śniadego  podłużne 
igłowoa;  krótkogłowoa  1 1.  d.  Przedmiot  to  poszuki- 
wań t.  IW.  antropologii  specyalnej.  Por.: 
«rt.  Antropologia;  Basy  ludzkie;  Miiller  Fr. 
>AI1g.  Ethnographie.*  —  4.  Stosunki  pism/sunę.  Za- 
ludnienie globu  ziemskiego  wynosi  od  1  400  do 
1 600  milionów.  Rozpada  się  ono  na  mnóstwo  nie- 
należnych od  siebie  gromad  społecznych.  Każda 
«  nich  przedstawia  odrębną  solidarność,  posiadają- 
x)ą  właściwy  sobie  język,  wierzenia  1  zwyczaje.  Te 
grupy,  etniczne,  jak  je  sowią  w  nauce,  są  róż- 
nej liczebności,  bo  zawierają  od  kilkuset  osób,  aż 
do  kilkudziesięciu  miUonów.  Pojedyncze  solidar- 
ności, jakkolwiek  niektóre  i  nich  pałają  ku  sobie 
wzajemną  nienawiścią,  wiążą  się  pomiędzy  sobą  w  po- 
iączenia  szersze — rodziny  lingwistyczne,  t.  j. 
f;rapy,  gdzie  języki  każdego  plemienia  pochodzą 
z  tego  samego  pnia.  Nadto  solidarności  niektóre, 
niezależnie  od  związku  lingwistycznego,  odznaczają 
fię  pewną  wspólnością  cech  duchowych,  dzięki 
przebywaniu  w  jednakiem  otoczeniu  geografloznem, 
lub  wspólnością  rysów  fizycznych,  skutkiem  po- 
krewnego składu  rasowego.  Naturalnie  nauka  usi 
ioje  rozpatrzyć  te  różne  grupy  społeczne  ze  wzglę- 
tlu  na  ich  zwyczaje,  wzajemne  pokrewieństwo  i  t.  d. 
Otóż,    biorąc     pojedyńizą     solidarność    społeczną, 


można   poprzestać  jedynie  ns   opisie   istniejących 
w  niej  idei  i  zwyczajów,  urządzeń,    techniki,    cba- 
raktem  duchowego  1  t.  d.    Będą  to  poszukiwania 
etnograficzne  (ob.  Etnografia).     Można 
znowu    zwrócić    nwagę    na   skład  rasowy    danej 
grupy  społecznej  i  zająć  się  wyjaśnieniem  jej  duoha, 
poddając  rozbiorowi  te  pierwiastki  składowe.    Będą 
to  badania  etnologiczne  (ob.  Etnologia). 
Wreszcie  można  będzie  badać   te   grupy  le  stano- 
wiska rozwoju,  do  jakiej  doszła  z  nich  któraś.     Na 
globie  ziemskim  istnieją    ludy,    nieznąjące    jeszose 
hodowli  bydła  i  uprawy  roli,  żyjące  a  tego,  co  im 
przypadek  poda  do  ręki,  używające  narzędzi  ■  krze- 
mienia  i  kości;  z  drugiej  strony  żyją    narody,  jak 
europejskie,  które  doszły  do  wysokiego  szczebla  oy- 
wilizacyi.  Liczby  Indnośisi  dla  różnych  siozebli  kul- 
turalnych są  bardzo    niejednakowe.    W  dzikońd— 
jeśli  pod  tern  pojęciem  będziemy  rozumieli    stosun- 
ki, kiedy  człowiek  jest  włóozęgą-myśliwoem,    nie- 
zna  garncarstwa,  niekiedy  tkactwa  i  łuku — znajdu- 
je  się    obecnie   ogółem    saledwie   0.37o   ludzko- 
śd;  w  barbarzyństwie,  niesnającem  metali  2*/o  — 
37o<  znającem  zaś  sztukę  metalurgiczną  i  Ayjąoem 
z  rolnictwa — około  25%,  wreszcie  w  cywiliiacyi,  t 
].  kiedy  dana  grupa  posiada  własną  literaturę  pisa- 
ną, około  707o-    Natężenie  liczebne  w  rozmaitych 
Ceresach  kulturalnych   znaj  daje   się  w  odwrotnym 
stosunku  do  liczebności  języków  w  fazie  każdorazo- 
wej. Dzicy,  stanowiący  0.8%  ludności  dzisiejszego 
globu  ziemskiego,  mają  prawdopodobnie  więcej  ję- 
zyków,  aniżeli  250  razy  niemal  liozebniejsze  ludy 
cywilizowane.  Istnieją  ludy,  złożone  z  jakiś  kilkuset 
08Ób,i  te  mówią  już  zgoła  odrębnym  od  innych  jęz.— 
5.  SiarożyłHoió  człowiska.  Podania,  zasłngigąoe  ns 
wiarę    sięgają  wstecz  co  najwyżej  na  kilka  tysięcy 
lat:  hinduskie  do  jakichś  18,  hebrajskie— 26,  chiń- 
skie — 80,  egipskie    50  stuleci   przed   erą   ohrze- 
ściańską.     Oceniając   to  w    pokoleniach  ludzktd) 
i  biorąc   4—5    pokoleń    na   stulecie,   otrsymamy, 
iż  historyczne  dzieje   ludzkości    oglądały  zaledwie 
800 — 350  pokoleń,  co  jest  liczbą  niezmiernie  małą 
ze  stanowiska  wpływów  ewolucyjnych  na  organizm. 
Świadectwa  historyczne  ukazują  ludzkość  w  posia- 
daniu wszystkich  zasadniczych   zdobyczy    kultural- 
nych, lecz,  nataralnie,  milczą  o  wcześniejszych  okre- 
sach lub  zapełniają  je  mytami  i  baśniami.     Swcjt 
drogą,  posiadamy  źródła    do  zbadania  przeszłośd 
przedhistorycznej,     czem    specyalnle    zajmuje  się 
archeologia    przedhistoryczna   (oiutoi 
pod  tym    wyrazem).    Z    narzędzi,     które    pow- 
stawił   daleki  nasz    przodek    w  pokładach   ziemi 
i  w  jaskiniach,  z  rysunków,  jakie  wyrzeźbił  na  ka- 
wałkach kości,  ze  szczątków  uczt  jego,  można  odoy- 
frować  jego  zwyczaje  w  tej  epoce,  z  której  nie  po- 
siadamy najmniejszych  pomników  piśmiennych,  i  to 
niekiedy  a  bardzo  znaczną  dokładnością.    Archeo- 
logia przedhistoryczna  jest  nauką  względnie  świe- 
żą, ale,  bądź  co  bądź,  może  już  dzisiaj  pochwalić  sę 
posiadaniem  dowodów,  że  Cz.  istniał  na  globie  ziem* 
skinf  na  dziesiątki  tysięcy  lat  przed  qawieniem  się 
najpierwszych  świadectw  historycznych.  Do  artykr^ 
niniejszego  jest  dołączona  mapa,  która  właśnie 
świadczy  o  wapółozesnem  istnieniu  Gz-a  a  powłoką 
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lodową,  00  nlegdyfi  okrywała  pewne  okolioe  aa- 
8se)  m^hd  Awiata,  jak  to  obeonie  widalmy  w  Orea- 
laadyi.  Staoye  pniedhistoryonie,  uchodiące  la  aaj- 
dawnielsse,  w  sam  rai  anajdują  siQ  wzdłoi  krawędiii 
owe]  osłony  z  lodu.  spoosywająoej  ongi  nad  okoli- 
oami  górakiemi.  Dzięki  tema,  odraza  zyskąjemy 
8kalQ  dla  wymierzenia  starołytooici  Ca  a:  nalety 
tylko  znaleśó  moinośó  wyliczenia  praeoiąga  oaasa, 
oddaielająoego  nas  od  epoki  lodowcowej  w  naszej 
oaęśoi  ńwiata.  Usiłowano  dokonać  tego  jeszoie 
wielu  inneml  drogami:  obliozano  czas,  potrzebny  na 
powstanie  stalagmitów  w  tej  lub  owej  jaskini,  pod 
któremi  znaleziono  dowody  istnienia  Cz-a,  na  zaj6ole 
torfem  Danii,  na  zanurzenie  się  i  później  wydobycie 
się  napowrót  z  głębin  morskiob  lądu  obecnej  An- 
glii i  t  d.  Otrzymano  liczby  lat  bardzo  odmienne, 
iwyUe  mało  wiarogodne,  bo  oparte  na  podstawie 
bardzo  niepewnej,  ale  zawsze  zgodne  w  tem,  de 
dla  istnienia  Cza  w  niektórych  okolicach  Europy 
i  Ameryki  wyznaczają  one,  jut  nie  dziesiątki,  leoz 
aettd  tysięcy  lat.  Według  Oeikego,  epoka  lodow- 
cowa poprzedziła  naszą  o  240  ^sięcy  lat,  Cs. 
laś  jego  zdaniem  istniał  joź  przed  jej  nastaniem. 
Inny  badacz,  Vivian,  wyznacza  dla  warostu  stala- 
gmitów w  jaskini  Kent,  pod  któremi  analeziono 
ślady  Cz-a,  ai  860  tys.  lat.  Francuski  archeolog, 
Mortillet,  przyjmuje  230—240  tysięcy  lat  udowodnio- 
nego Istaronia  Cz-a,  CroU  80—800,  stosownie  do 
tego,  ozy  dowody  sięgają  epoki  lodowcowej,  lub  tei 
datq]ą  się  z  przed  jej  nastania.  Moina  powątpie- 
wać o  wiarogodnośoi  tych  obliczeń,  które  dostatecz- 
ny kłam  same  sobie  zadają;  ale  jest  rzeczą  nie- 
wątpliwą, iB  byt  Cz  a  na  globie  ziemskim  datuje 
się  oddawna.  Istnieje  on  jui  od  początków  epoki 
czwartorzędów^  i  ilekroć  mamy  do  czynie- 
nia ze  szczątkami  po  nim,  zawsze  oglądamy  go 
w  posiadaniu  narzędzi  i  ognia.  Są  to  wynalazki 
bardzo  proste,  jednakie  potrzebowały  prawdopodo- 
bnie dziesiątków  tysięcy  lat,  zanim  powstały.  Na- 
leły  przeto  przypuścić,  ii  ród  ludzki  qawił  się 
na  globie  ziemskim  jui  w  epoce  trzeciorzędo- 
wej. Teoretycznie  konieczność  tę  przyznali  wszy- 
scy wybitniejsi  antropologowie.  Wprawdzie  toczą 
się  gorące  spory  w  tym  przedmiocie,  ale  idzie  tam 
o  autentyczność  mateiyalnych  dowodów,  podawa- 
nych w  tej  mierze.  W  paru  miejscach  we  Francyi, 
mianowicie  w  Thenay  i  w  Puy-Couroy,  oraz  w  Por- 
tugalii znaleziono  łapane  krzemienie  w  warstwach 
miocenicznych,  noszące  na  sobie  rzekome  piętno 
celowego  obrobienia.  We  Włoszech  Capellini  wy- 
dostał z  pliocenu  kości  balenotasa,  dające  duio  do 
myślenia  swojeml  porysowaniami.  Ragazsani  zna- 
lazł szczątki  skieletu  ludaklego  w  nieco  póiniej- 
szych  warstwach  (w  Olmo).  W  CaleveraB  (w  KaU- 
fomii)  a  pod  kilku  pokładów  lawy  i  Iwira  wydo- 
byto sscaątki  caasaki.  Ameghino  w  pampach  połu- 
dniowej Ameryki  odkrył  ślady  mieszkania  luda- 
kiego  pod  pancerzem  wygasłego  glyptodonta.  Gdy- 
by te  dowody  istotnie  były  dziełem  intelligentnej 
ręki  lub  pochodziły  ze  wskazywanych  pokładów, 
wypadałoby  starożytność  rodu  ludakiego  mierayć 
juź  większemi  przeciągami  czasu,  nii  jedna  i  dru- 
ga setka  tysięcy  lat.    Odkrycia  w  Thenay   cofnę- 


łyby nas  pp.  do  chwili,  gdy  w  Europie  panowałit 
temperatura  wyisza  o  7—VI^  przeciętnie  od  te^ 
goosesnej,  t  j.  taka,  jaka  jest  dzisiaj  właściw% 
strefom  podswrotnikowym,  fauna  zaś  składała  się^ 
a  organizmów,  praedstawiających  prapostaoie  obec->. 
nych  ssaków,  łiatwo  więc  zrozumieć  ostroiność^ 
a  jaką  noaeni  badają  takie  dowody  i  jak  podejrsli- 
wie  na  nie  patraą.  Zresatą,  we  wszystkich  wyko-^ 
paliskaoh  istnieją  okolicaności,  nakazie  ące  nanv 
powściągliwość.  To  znalezione  krzemienie  posia->. 
dają  abyt  małą  postać,  aieby  mogły  słuiyć  ozło^ 
wiekowi  do  praktycznego  niytku,  to  znowu  pokła'*. 
dy  nie  dają  się  określić  ściśle  es  do  swego  wieko., 
to  mole  szczątki  dostały  się  przypadkiem.  Atoli,^ 
cokolwiek  nalely  sądzić  o  wyłuszozonych  dowodach^ 
istnienia  naszego  praprzodka  w  epoce  trzeciorzędo- 
wej, to  jednak  w  nauce  uwydatnia  się  dążność  do^ 
datowania  jego  początku  z  czasów,  poprzedzająoycl^ 
okresy  czwartorzędowa.  Idzie  tylko  o  to,  jak  dale->. 
ko  naleiy  odsunąć  w  przeszłość  tę  chwilę.  W  kai^ 
dym  rasie,  zdaje  się,  moiemy  prayjąć,  ie  daleka 
pra-Cs.  iył  wśród  odmiennego  nii  dzisiaj  ukształto- 
wania lądów,  gdy  nadto  i  warunki  klimatyczne  przed- 
stawiały się  zgoła  Inaosej.  Poznanie  więc  dalekiej) 
przeszłości  rodu  ludzkiego  wiąże  się  nierozerwaloie^ 
z  postępami  geologii.  Por.  Neumayr  M.  .Brdgeschicb-. 
te*. — 6.  OamM  słosaak/  ratowa.  Im  lepiej  zapozni^e-. 
my  się  a  przesałością  Cz-a,  tem  widoosni^ssą  stajem 
się  ta  prawda,  że  nietylko  oddawna  istniał  on  na  glo- 
bie ziemskim,  ale  że  również  zawsze  przedstawiał  róż-s. 
nioe  rasowe.  Porównywająo  pomiędzy  sobą  czasz 
ki,  pochodzące  z  czasów  najodleglejszych,  badać*: 
spostrzega,  że  Ląd  Nowy  był  zaludoiony  już  w  ep<K. 
oe  najdalszej  przez  typy  rasowe,  odmienne  od  tyołi,^ 
jakie  naóWczas  znajdowały  się  w  Europie.  Wykor 
paliska  z  Lagoa  Santa  i  z  pampów  nad  rz.  La 
Plata  dowodzą  niezbicie,  łe  amerykański  czwarto- 
rzędowiec  był  pod  względem  rasowym  zgoła  in-. 
nym  człowiekiem,  anii^  współczesny  mu  Buropej-. 
ozyk.  Bówniei,  poddając  analizie  czwartorzędowcót^ 
Europy  i  obok  nich  Ameryki,  ujrzy  on,  że  ówcześni 
mieszkańcy  każdego  z  tych  lądów  należeli  już  wte- 
dy do  kilka  odmiennych  typów.  W  ten  sposób, 
istnienie  różnic  rasowych  można  odsunąć  tak  da- 
leko w  przeszłość,  jak  sięgają  zebrane  dotychczaa. 
dowody  paleontologiczne,  t.  j.,  co  najmniej,  na  kilka, 
jeśli  nie  na  kilkinaśoia  dziesiątków  tysięcy  lat.  A^ 
aatem  nąjodleglejaia  epoka,  a  której  pochodzą  znane 
nam  szczątki  osteologiozne,  oglądała  już  niezależne 
wzajemnie  plemionka,  różnorodne  rasowo.  Natu- 
ralnie, czy  aawsae  tak  było,  o  tem  niepodobna 
twierdaić  nic  a  nic.  Do  tego  samego  rezultatu  do- 
chodzi lingwistyka.  Dosyć  w  tym  razie  będzie  po^. 
wołać  się  na  zdanie  jednego  a  najwybitniejszych 
lingwistów  dzisiejszych,  Fryderyka  Mullera  (^tirandr. 
d.  Sprachwis"):  „Nie  popełnimy  błędu,  przyjmi^ąo 
I  dla  istniejących  obeonie  języków  około  setki  nie- 
I  zależnych  mów  pierwotnych.  Lecz  ponieważ  języ>. 
łd  wciąż  zanikają,  rdzennie  zaś  nowe  nie  ukazu-. 
I  ją  się,  za  tem  też  idzie,  że  liczba  mów  pierwotnych 
I  musiała  być  daleko  większa,  aniżeli  ta,  jaką  trze-, 
ba  przypuścić  na  podstawie  języków  chwili, 
obecnej*.    Życie    więc  ludzkości  od  czasów   bar-^ 
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■<dio  dawnych  upływałoby  wśród  róźnio:  w  sa- 
mieraohłej  praeaiłośoi  istniałyby  odrębae  raay  fi- 
^ome,  róine  JQiyki  i,  oo  jest  a  tein  wasystkiem 
w  fwiązku,  nienawiśoi  wzajemne. — 7.  Jadnopocho- 
^Hoió  i  mielopochodnoió  rodu  ludzkiego.  Wobeo  poda- 
nych faktów  nastręcza  się  pytanie:  ozy  osasami 
«we  róinice  rasowe  i  inne  nie  stanowią  wieozaej 
^aśoiwoóci  rodu  ludzkiego.  Jedni  odpowiadają 
'W  sposób  twierdzący^  ie  istotnie  tak  raeciy  stoją 
i  "ie  zawsze  na  globie  ziemskim,  a  zatem  już  w  naj- 
f)ierw8zej  chwili,  istniały  odrębne  rasy.  Są  to  po- 
iifiietyśoi  (ob.  Polifiletysm),  czyli  zwolenni- 
«oy  wielopniowo6oi  i  zarazem  Wielopoohodno6oi 
criowieka.  Tymczasem  inni  są  zdania  przedwnego, 
dowodząc,  ie  róinice,  spostrzegane  w  saoiepie 
Rudzkim,  zjawiły  się  dopiero  w  czasach  póiniej- 
«zyoh,  ie  mianowicie  pierwotna  postać  Ca-a  aró- 
:dniaBkowała  się  na  rasy  czarne,  iólte  i  białe  pod 
-wpływem  różnego  otoczenia  klimatycznego,  w  mia- 
rę tego.  jak  rozchodziła  się  a  pierwotnej  swojej 
siedziby.  To  lub  owo  adanie  bywało  głosaone  nie- 
należnie od  poglądów  flloaoflosnyoh  uczonego.  Byli 
tacy,  jak  Agassiz,  którzy  gorąco  wierayli  w  słowa 
Objawienia,  a  praecież  wyznawali  zasady  poLfiletyz- 
mu,  przypuszczając  parę  niezależnych  aktów  stwo- 
rzenia, a  których  ^żdy  powoływał  nową  rasę  do 
:iyoia;  analeili  się  znowu  niedowiarkowie,  którzy 
bronili  jednopochodności.  Zwłaszoaa  silne  spory 
boczyły  się  przed  laty  czterdziesta,  tj.  w  zaraniu 
uniesienia  niewolnictwa  w  Stanach  Zjednoczonych: 
'oiyto  polifiletyzmu  na  obronę  niewoli.  Walcaące 
ifeiernnki  wychodziły  z  założeń  szkoły  Cuvierow- 
«kiej  o  niezmienności  gatunków  i  niezaleinem  dla 
kaidego  a  nich  ognisku  powstania.  Rzecz  więc 
•cała  sprowadaała  się  do  udowodnienia,  czy  różni 
«e  pomiędzy  rasami  odpowiadają  gatunkom,  lub 
(ei  prostym  odmianom.  Teorya  praerództwa  w  nan- 
oe  zadała  cios  dotkliwy  obu  doktrynom,  bo  opie- 
ranie się  na  głębokości  róinic,  praekonywająoe 
^a  Cnvieryzmu,  posiadało  małe  anaoienie  dla  rzecz- 
ników transformizmu.  Nowa  teorya  pogodziła  po- 
lifiletyim  w  zakresie  dziejów  ludzdoh  z  monofi- 
letyamem  po  za  ich  obrębem.  .Człowiek— powia- 
nia Wallaoe — mógł  a  nawet  musiał  stanowić  nie- 
■gdyi  rasę  jednolitą,  lecą  to  działo  się  w  epoce, 
jćtóra  nie  pozostawiła  po  sobie  żadnych  śladów, 
1  kiedy  istota  ludzka  nie  nabyła  jeszcze  tak  cudo 
wnego  organu,  jak  mófg,  oraz  nie  wyrobiła  mo- 
wy ani  ncznć  sympatycznjoh  i  moralnych.  Jeżeli 
przyjmiemy,  że  Cz.  stał  się  Cz-kiem  dopiero  wte- 
'dy,  kiedy  te  uzdolnienia  dosięgły  wyższego  roz- 
kwitu, to  winniśmy  stanąć  w  obronie  pierwotnej 
rosmaitości  ras;  jeśli,  przeciwnie,  zgodzimy  się,  że 
stworzenie,  prawie  podobne  du  nas  %  postaci  i  bu- 
dowy, lecz  ledwie  nieco  wyższe  od  awierzęoia 
aadoinieniami  umysłowemi,  należy  przecież  uznać 
aa  Cz-a,  wtedy  możemy  bronić  jednośoiowego  po- 
chodzenia ludzkości*.  Cokolwiek  bądź,  więksaość 
uczonych  skłania  się  do  monofiletyzmu  (ob.), 
tj,  do  wejścia  wszystkich  istniejących  dzisiaj  ró- 
żnic z  jednego  pra-pnia  pierwotnego.  Ale  dotych- 
czas nie  wytłómaczono  ze  ścisłością,  wymaganą 
przea  naukę,    mechanizmu    owego  aróżuiczkowania 


się  na  rasy.  Teoretycznie  jednopoohodność  jest 
najzupełniej  możliwą  i,  oo  więcej,  prawdopodobniej- 
szą,  aniżeli  wielopoohodność  szczepu  ludzkiego;  lecą 
dowodów  dostatecznych  na  to  niema.  Poliflle- 
tyśoi  zaś  nowocześni,  którzy  na  podstawie  teoryi 
praerództwa  usiłigą  dowieść,  że  rasy  w  przeszłości 
były  rozbieżniejsae  i  że  każdą  a  nich  należy  uwa- 
żać za  ostateczne  ogniwo  długiego  rozwoju  przed- 
iudzkiego,  na  swoje  poparcie  mogą  przytoczyć  je- 
dynie analogię  ze  światem  zwierzęcym.  —  8.  Piar- 
woina  siedziba  ladzkoioi.  Nauka  nio  ścisłego  nie 
umie  powiedzieli  ani  o  tem,  ozy  w  zaraniu  bytu 
ludzkości  istniała  jedna  lub  parę  typów  odmien- 
nych, ani  o  ówozesnem  ukształtowaniu  lądów  lub 
o  panujących  podówoaas  stosunkach  klimatycznych, 
ani  wreszcie:  od  jakiej  epoki  należy  datować  istnie- 
nie Ca-a  na  aiemi.  Są  to  wszystko  pytania,  na 
które  dopiero  odpowie  wiedza  w  dalszej  przyszłości, 
kiedy  bliżej  poana  dzieje  antropologiczna  rodu  iuda- 
kiego.  A  aatem  wszystkie  dociekania,  w  jakiej 
okolicy  globu  Cz.  napriód  się  zjawił,  jakiej  bar- 
wy miał  ciało  i  do  jakiej  rasy  należał,  są  dziniaj 
bez  żadnej  podstawy.  To  też  jedynie  zaznaczymy, 
że  w  ostatnich  czasach  monoflletyśoi  (ioh  bowiem 
głównie  1  nawet  jedynie  zajmnją  podobne  pytania), 
zaczęli  odsuwać  „pradedaiby*  coraz  dalej  na  pół- 
noc aż  do  krain  podbiegunowych,  które  atesztą 
w  epoce  miooeaioznej  pokryte  były  bujną  roślin- 
nością. Jednocześnie  można  spostrzedz  inną  dąż- 
ność, mianowicie  posiukiwaoze  kształtów  pra-Ca-a 
a  pewnem  upodobaniem  wybierają  po  temu  waory 
a-  pośród  grup  czarnych.  Zapisujemy  te  tendenoye. 
nie  nadając  Im  wartości  naukowej.  — 9.  Przyszłeti 
rodu  ludzlciego.  .Wiek  pary"  odbił  się  na  obeo- 
nyoh  aetknięoiaoh  rasowych.  Dotychczasowi  na- 
jesdnioy  nigdy  nie  stali  tak  daleko  od  grup  na- 
jeżdżanych, jak  dzisiejsza  fala  wychodźców  białych. 
Walka  rasowa  przybrała  formy  dotyohcaas  nie- 
znane. Ludy,  snajdi^ąoe  się  na  najniższym  szosę* 
blu  kultury,  przeraźliwie  prędko  wymierają,  aa 
kilka  aaś  dziesiątków  lat  grupy  dzikie  i  znajdują- 
ce się  w  niżsiem  barbarzyństwie  będą  istniały  tyl- 
ko w  postaci  kilku  przedstawicieli,  do  tego  zupeł- 
nie zwyrodniałych.  Równie  wzajemne  rosmiess- 
ozenie  i  znaczenie  ras  ulega  silnym  zmianom, 
tak,  iż  z  całą  stanowczością  można  powiedzieć, 
że  gloo  ziemski  znajduje  się  w  przededniu  nowych 
stosunków  rasowych.  Nie  obeszło  się  bea  pro- 
roctw o  tej  dalekiej  przyszłośd.  ,W  jakiejś  odda- 
lonej praysałośoi,  odzywa  się  Bodichon,  skutkiem 
zmieszania  krwi,  na  globie  ziemskim  nie  będzie  ani 
rasy  białej,  ani  żółtej  lub  ciarnej,  lecz  tylko  mie- 
szańcy, o  zdolnościach  mniej  sprzecznych  a  bar- 
dziej rozwiniętem  współczuciu  i  ustalonem  brater- 
stwie. Zapani^e  jak  najgłębsza  zgoda,  ponieważ 
wstręty  rasowe  znikną,  istniejące  aaś  różnice  spro- 
wadzone zostaną  do  odcieni,  wymaganych  prses 
k4imat.  Pokrzytowanie  nnioestwi  aatargi  domowe 
i  międzynarodowe,  ustanowi  ogólnie  ludzkie  bra- 
terstwo*. Ale  proroctwo,  to  jeszcze  nie  fakta  i  na- 
wet nie  analiza  dążności.  Ażeby  odpowiedzieć  na 
postawioną  kwestyę,  prsedewszystkiem  należałoby 
lozwiąaać  pytanie,  dotycaąoe  krzyżowania  (ob.  K  r  a  y- 


Digitized  by 


Google 


Ciłnohów. 


898 


iowanie  w  rodiia  ladiklm)   i  aklimatyiaoyii 
które  dilaia]  jeat  podobnież   nleroistnygoi^te,   jak 
było  pried  laty  kilbadaiesi«oia.    Są  napriód  fakta, 
"wakaiająoe,  te  poaaosególae  raay  nie  mogą  inosió 
pewnego   klimatu;   idiie  tylko  o  to,  oiy  aiepodob- 
aem  ]est  takie    pnystosowanie  się   w  oiągu    wie- 
ków; następnie  są  wypadki,  świadoząoe,   le  i  pe- 
wnych pokrzylowad  rasowyah   poohodiąoe   potom- 
«two  nie  odsnaosa    się    moio    ani  siłą  organiimn, 
ani  raooą  duoha.    Ale  sjawiska  knytowania  i  akii- 
matysaoyi  są  w  obecnej  obwili  tak  mało  sbadane, 
ie  tylko  moina  podkreślić    ioh  anaozenie  aa  pray- 
ałośó,  nigdy  saś  nie  godzi  siQ  s  dotychoaasowego 
materyałn  wydągaó  jakichkolwiek  wniosków.  Swoją 
drogą,  nie  ulega  wątpliwo6oi,  ie  dąinośoi  ekonomicz- 
ne obeonej  doby  pohają  rasy  globu  ilemskiego  do  mie- 
eiania  aię  i  sobą  na  wielką  skal^  i  do  rozpowsseoh- 
oienia  ras  białych  na  całej  kuli.     Jui  w  ciągu  para 
ostatnich  wieków  raay  białe  z  Europy  rozsaerayły  się 
na  całą  północną  Azyę  (Syberyę)  i  stamtąd  prą  ku 
ośrodkowi,    zajęły    ląd  Ameryld,    usadowiły  się  na 
|)0ładniU  Afryki  i  stamtąd   kolonizugą  coraz  dalsze 
przestrzenie,    objęły   w  swoje  posiadania  W.  Hol- 
landyę.  Nową  Zelaadyę  i  drobne  archipelagi  Ooea- 
<aa  Spokojnego.     Historyę   nowoiytną  przyszły  hi- 
storyk   oolirzoi  nazwą  wielkiej   węlrówki    szczepu 
białego.    Niektórzy  usiłowali   dowieśó,  ie  z  pośród 
ras  białych  najwybitniejsza  rola  przypadnie  odłamo- 
wi blondynów  podłuino  -  głowy  ob.     Opierając  się  na 
większej  jego  płodności,   ktoś   obliczał   ie  w  roku 
2000  będsie  900  milionów   blondynów,   650  krót* 
ko-głowoów  i  370  brunetów  podłuino-g^owych.  Ma 
«ię  rozumieć,   ii  wzajemna   płodność  duio  zawaiy 
na  ukształtowaniu  przyszłych  stosunków  rasowych, 
ale   w  dzisiejszym   stanie  nauki,    kiedy    nieznaną 
jest  sama  statystyka  rasowa,    a  nadto,  przy  istnie- 
jącym ustroju,  kiedy  płodność  ulega  zmniejsieniu  się 
Inb  swięksaeniu    w  zaleinośoi   od   stosunków  eko- 
nomicznych, niepodobna  choćby  względnie  powainie 
brać  podobnych  przypuszczeń.    Natomiast  nie  ule- 
^a  wątpliwości,   ie   salndnienie   globu  ziemskiego, 
wyoosaąee    dzisiaj    około    półtora   miliarda   głów, 
bynajmniej     nie    wyczerpuje     tego     zasobu    środ- 
ków    spoiywosyoh,   jakim    mógłby     rozporządzać 
ród  ludzki    przy    zastosowaniu   istniejących   metod 
te<Auezaych.      Nawet   najbardziej    zaludnione    za- 
kątki globu    ziemskiego   zdołałyby  wykarmić  wię- 
oej  ludzi  i  lepiej,  nii  to  dzisfaj  ozynią.     Ktoś  obli- 
czył,    ie    Stany    Zjednoczone    mogłyby    wyiywić 
a  górą  miliard  osób,  ie  Brazylia — całe  zaludnienie 
^lobu  ziemskiego.     Nie  zapuszczając    się    w  moili- 
-we  utopie  aad  rozmiarami    przyszłej    ludności  glo- 
bu ziemskiego,    moina   przyjąć,   ie  zaludnienie  to 
caoie    wzrosnąć    do    bardso    wysokiego    poziomu, 
uwłaszcza  jeśli  d.  okiełza  iywiołowe  siły  społeoz- 
zie  i  poprowadzi  celowo  produkoyę  na  całym  obsia- 
rze  siemi.— Literatura:  patrz  pod  Antropolo- 
Cfią,  Archeologią  przedhistoryczną.  Etno- 
grafią,   Najnowsze   poglądy   zostały   streszczone 
w  dsiełach:  Bankę  .Der  Mensoh',  Topinard  ,L'Hom- 
aae  dana  la  naturę*.     W  języku  poUkim:    Ludwik 
iCrzywicki  ,L«dy,  zaryd  antropologii  etaioiaej*. ''  '■ 
C^aohiw,  Stachów,  niem.  Sohloehau,  mia- 


sto powiatowe  w  pruskiej  prowinoyi  Pras  Zacho " 
dnich,  regenoyi  Kwidzyńskiej,  przy  drodze  ielaanej 
z  Chojnio  do  Nowego  Szczecina,  na  zaohodniem 
wybrzeżu  jeziora,  około  3  000  m-ców,  prawie  wy- 
łącznie Niemców.  Cz.  naleiy  do  najstarszych  osad 
w  tych  stronach  i  od  bardzo  dawnych  esasów 
miał  zawsze  ludność  niemiecką.  Był  dłogo  w  po- 
siadaniu Krzyżaków,  którzy  warowny  zamek  na  pół- 
wyspie jeziora  zbudowali;  zamek  ten  poczytywano 
za  najmocniejszy  i  najobszerniejszy  po  malborskim. 
Po  wainem  zwycięstwie  grunwaldzkiem  1410  miasto 
i  zamek  długo  poddać  się  Polaoe  nie  chciały;  jeazose 
Kazimierz  Jagieł,  surowo  aapominał  o  to  mieszkań- 
ców; stało  się  to  dopiero  1454,  gdy  przychylni  Polsoa 
Odańssczanie  przysłali  tu  swoją  załogę.  Krzyżacy 
mieli  w  Cz  e  komturat;  wszystkich  komturów  było 
29.  Po  wyparciu  Krzyżaków  Polacy  osadzili  na 
zamku  starostów;  ostatnim  starostą  był  Miohał 
Kazimiera  Radziwiłł,  wojewoda  wileński.  Za  esa- 
sów polskich  odbywały  si^  w  Cz-e  sejmiki  powia- 
towe i  sądy  ziemBkie.  W  epoce  reformaoyi  miesz- 
kańcy tutejsi  łatwo  przylgnęli  do  nauki  Lutra; 
szczególniej  przyczynili  się  do  tego  starostowie 
Całuchowsoy,  Latalsoy,  z  których  Jan  był  woje- 
wodą poznańskim,  a  Stanisław  starostą  inowrocław- 
skim. Później  jednak,  za  sprawą  starosty  Tyli- 
ckiego, przywrócono  katolikom  pogwałcone  prawa. — 
Podczas  wojny  trzydziestoletniej  miasto  wiele  a- 
eierpiało  1  ostatecznie  uległo  klęsce  poiaru,  który 
je  zniszczył  całkowicie  18  kwietnia  1627  roku. 
I  w  pierwszej  wojnie  szwedzkiej  miasto  doświad- 
czyło ciężkiegt)  losu.  Zamek  ciłuchowski  przetrwał 
w  dobrym  stanie  ai  do  pierwszego  rozbioru  Pol- 
ak'; po  okupacji  pruskiej,  pozbawiony  opieki,  oo- 
rai  bardziej  chylił  się  do  upadku,  iwłasaosa,  gdy 
mieszkańcy,  po  poiarze  Cz-a  w  1798  r,  rozwalali 
mury  zamkowe  i  z  wydobytych  cegieł  stawiali 
domy  w  mieście.  Dziś  pozostała  a  zamku  tylko 
ośmioboozna  wieża,  której  uiywają  luteranie,  wy- 
atawiwsay  przy  niej  zbór  dla  siebie  w  1827  roku. 
Kościół  katolicki  sięga  fnndacyą  1209  r.,  obeooy 
pochodzi  z  połowy  XVII  w.;  wybudował  go  woje- 
woda Malboraki,  Jakób  Wejher.  Praed  reformaoyą 
była  jeszcze  w  Cz  e  preposytnra  św.  Katarzyny 
8  osobnym  przy  niej  wikaryatem.  Parafia  katoliol^ 
tutejssa  należy  do  dekanatu  Człuobowskiego,  prote- ' 
stanoimają  także  własną  parafię.  W  Cze,  próos 
władz  administracyjnych,  snajduje  się  sąd  okręgo- 
wy (Amtsgerioht),  staoya  pocztowa  i  telegraficzna, 
sakoła  miejska,  kasa  nadleśnictwa  cz-skiego.  lUe- 
szkańoy  trudnią  się  rolnictwem;  handel,  przemysł 
i  rzemiosła  bez  znaczenia. — Powiat  Cs-ski  leży 
na  granicy  Pomorza,  otoczony  powiatami  Złotow- 
skim i  Chojnickim,  i  zajmuje  2136  km.  G>-Pn>ed- 
stawia  nizinę,  lioznemi  wzgórzami  poprzerastałą, 
mnóstwem  jezior  usianą  i  wielkiemi  borami,  awła- 
sacaa  w  stronie  północno-zachodniej,  sarosłą.  Bae- 
ki  należą  do  syatematu  Wiaty  praez  Brdę  (Braba) 
i  do  syatematu  Odry  pnea  Gidę  (Kiiddow),  która 
wpada  do  Noteci.  Oleba  nie  jest  urodzajna,  wiel» 
jednak  czyni  się  dla  podniesienia  stopnia  jej  iy- 
Kaośoi;  rolnictwo  stanowi  główne  zajęcie  ludaoścL 
Hodowla   inwentarza    żywego    staranna;    przemysł 
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mało  rozwinięty  i  ogranioaa  się  do  młynów  i  tar- 
taków, pnewainie  siłą  wody  poruuanyoh,  inae 
fobryki  nieliosne  i  drobne.  Mieiakańców  licsy  po- 
wiat około  70  000,  w  te]  lioibie  Niemców  847o> 
Polaków  16<*/o;  oi  ostatni  swartą  masą  mieszkają 
tylko   w  półoocno-wsohodniej    atronie,  na   granicy 

■  powiatami:  Bytowskim  i  Chojnickim,  orai  wyspo* 
wo  w  gminie  Ctarnioy,  reastę  krajn  oałkowie<e  za- 
ludniają Niemoy.  Pod  względem  wyznania  liosą 
w  powiecie  46"/o  katolików  i  557o  protestantów; 
katolicki  dekanat  oz-ski  obejmoje  10  para^  i  22 
filie  i  należy  do  dyeoezyi  obełmińskiej;  protestanci 
podlegają  snperintendentarie  w  Chojnicach.  Szko- 
ły ludowe  w  dobrym    stanie   i    dostatecznej  ilo6oi; 

■  wyiszyoh  zakładów  naukowych  istnieje  tylko  se- 
minaryum  nauczycielskie  dla  protestantów  w  Pr. 
Frydlądiia — Miast  w  powiecie  5:  Cz.,  Pruski  Fryd- 
ląd,  Ciame  (Hammersteiu^,  Lendyozek  (Landeck) 
i  Białobór  (Baldenburg). — Posłów  do  sejmu  Rzeszy 
i  do  sejmu  pruskiego  wybiera  powiat  Cs-ski,  łą- 
einie  z  Chojnickim,  w  Chojnicach.  Posłem  na  sejm 
Bieszy  w  kadencyi  1898—96  jest  hr.  Kanitz  ■  par- 
tyi  konserwatywnej.— (Porowa.  ^Słow.  geogr*.)*"*-  * 

Człnohowakie  starostwo,  w  województwie 
Pomorskiem,  powiecie  Ciłuchow8k'm;  według  lu- 
Btracyi  z  r.  1766  płaciło  kwarty  ałp.  18  624  gr. 
12;  za  Staniriawa  Augusta  było  w  podadanis 
Anny  i  Mycielekich  Badziwiłłowej,  wojewodziny 
wileńskiej.  ^-  * 

Ozobe,  prawy  dopływ  rzeki  Zambezi  w  Afry- 
ce, bierze  początek  z  błotnistych  okolic,  położo- 
nych na  wyniosłoóci  1  862  m.  nad  p.  m.,  mniej 
więcej  pod  18'/,*  ss.  pd.  i  18'/,«  dł.  wd.  Gr.— 
Cl.  w  górnym  i  Średnim  biegu  nod  nazwę  Kuan- 
do,  płynie  w  kierunku  południowo-wschodnim  przez 
krainy  Amboella,  Janma,  Bawiko,  dopiero  od  osa- 
dy Łinianti  zwraca  się  ku  północo-wschodowi  i  pod 
Gasungula  łączy  śię  z  rzeką  główną.  Ogólna  dłu- 
goAć  wynosi  oLoło  900  km.,  szerokoAó  przy  u6ciu 
866  m.,  spławny  na  całej  niemal  przestrzeni, 
głęboki  w  dolnym  biegu  do  6  m.  Liczne  jego  do- 
pływy prowadzą  mu  znaczny  zapas  wody;  są  one 
od  26  do  90  m.  szerokie  i  od  4  do  6  m.  głębokie; 
I  lewej  strony  wpadają:  Kubangi,  Knsziti,  Kuti 
i  Ctikumi,  z  prawej  zai  Keimbo,  Dima  i  Loengwe. 
Od  połączenia  się  z  tą  ostatnią  rzeką  Kuando 
przyjmuje  nazwę  Cz.,  dzieli  się  na  dwa  ramiona, 
które  tworzą  du<ą  wyspę,  płynie  śród  brzegów  pła- 
akich,  błotnistych,  po  szerokiej  równinie,  która  w  oza- 
aie  przyboru  jest  zalewaną  na  znacznej  przestrzeni. 
Górny  i  średni  bieg  Cz.  oraz  jej  dopływów  nie  jest 
many  dokładnie.  —  Porówn.  Bradshaw  .Notes  on 
the  Chote  Biver«  w  .Proc  B.  Geogr.  Boc."  1881 
<■  mapą).  ^^  « 

Czodhow  Andrzej,  ludwisarz  rossyjski  w  XVI 
8t,  ktOry  ulał  trzy  olbrzymie  działa,  chowane  do- 
tychczas w  Kremlu  i  noszące  nazwy:  Car-puszka, 
Aspid  i  Troitl.  "• 

Czoohron,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  srebr- 
nem  krokiew  czerwona,  pomiędzy  trzema  łbami 
dzików,  zwróconemi  w  prawo.  W  koronie  szl. 
bark  srebmo-ozarny  a  na  nim  stoi  biały  koń,  kro- 
czący w  lewo.    Pobocza,  czyli  wspory  tarczy,  two- 


rzą dwa  białe  charty  ze  słotemi  obrołami.  Pod 
tarczą  na  srebrnej  wstędze  d«wiaa:  „Yirtute  et 
labore"  —  herbem  tym  pieoiętiqą  się  Caochrony. — 
.(Herb.  rod.  aal.  kroi.  Pol8.<'— Borkowski).  ▼■  k.  a 


Fiy.  867.    Czoebron  I     (lieiby^     tig.  868.    Caochroa  K. 

Czooliron  Sebastyan,  ksiądz,  profesor  prawa 
w    akademii    krakowskiej    i    członek    towanyatwa 
nauk.  krak.;  urodził   się    w  Poznaniu    1749    ręka    * 
ze*  znakomitej  ftmilii  mieszczańskiej  i  tamie  poeaąt- 
kowe  odbył  nauki,    póiniej    w  akademii   krakow- 
skiej, gdzie  w  roku  1776  policzony  w  poeiet  kan- 
dydatów akademickich,   a  wkrótce  mianowany  ba- 
kałarzem.   Po  ukończenia  nauk   w   Krakowie,  dla 
lepszego   w  nich  udoskonalenia    się,    odbył  pedrók 
za  granicę.    Powródwsiy  do  Krakowa,  był  naprzód 
przeznaczony  na  seniora  szkoły  parafialnej  św.  Du- 
cha w  r.  1778.  Wstąpiwszy  do  stano  duchownego, 
w  r.  1781,  otrzymał  przeznaczenie  na  prefekta  szkół 
krzemienieckich.   Po  powrocie  a  Krzemieńea  do  Kra- 
kowa objął  dozorowanie  nad  archiwum   akademie- 
kiem;  póiniej  wezwany  na  sekretarza  tejie  akademii 
i  mianowany  wice-professorem  prawa  daohowoego, 
a  dalej  zaszczycony    dostojnością    doktora    teologii 
i  obojga  prawa,  otrzymał    katedrę  professora,  pra- 
wa   duchownego    i    cywilnego;  obowiązki   te   peł- 
nił do  r.  1804  i  w  nagrodę  emerytury   doatał  be- 
neficyum  luborzyckie.     Umarł    1819  r.  20  marca. 
Wydawał:  1)  .Kalendarze  krakowskie"  w  r.  1774» 
6  i  6;  niemniej   drukiem    ogłosił:    2)  .Uwagi  mo- 
ralne, grimtojące  się  na  prawie   natury    i  religii'* 
(Kraków  1782  in  8-vo);    3)  .Disaertaoya  »  prawo, 
dawstwie  kryminalnem,  na  posiedzeniu  publicnem 
szkoły  głównej    koronnej,    z    okolicaaości   knienia 
Najjaśniejszego  króla  Stanisława   Angasta  i  razem 
pamiątki  założenia  akademii   krakowskiej,  od  Ka- 
zimierza W.,  w  sali  Jagiellońskiej  i  t  d,  esytana 
w  Krakowie  1788,  w  drukami  szkoły  giównej  ko- 
ronnej* in  4-to.— C.  B.  w  „Bno.  wiek.  S.  Org"  (t  VI). 

Czoenlg  Karol,  baron  na  Czemhaasen  \*  & 
maja  1804  r.  w  Czembausen  w  Cseohack— -jr  dnia 
6  paidziernika  1889  r.  w  Goryoy),  znakomity  sta-  ' 
tystyk  austryacki.  Stndya  odbywał  «  Pradze 
i  Wiedniu.  W  r.  1828  wstąpiwszy  do  służby  pań- 
stwowej austryaokiej,  w  roku  1841  jako  sekretara 
nadworny  powołany  został  do  Wiednia  na  dyre- 
ktora statystyki  administracyjne).  Pod  jego  kie- 
runkiem   rozpoczęło    się  obszerne   wydawnictw* 
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Tablie  do  statystyki  mwiMohll  Anstryaokiej  (Wie- 
deń 1842  i  nsBt.).  W  r.  1850  wstąpił  jako  szef 
sekoyi  do  ministeryum  handlu.  Na  stanowiska 
tem  pofiwiQoił  się  praoy  nad  soeutralizowanlem 
spraw  ieglDgi  i  handlu  morskiego,  1  w  tym  oelu 
gorganlsował  w  Ttyeide  centralną  władzę,  którą 
kierował  praea  lat  kilka.  Jednocześnie,  jako  szef 
wydziału  dróg  ielaanyoh  w  ministeryum,  aasłuiył 
do  Cs.  monarchii  austryackiej — opracowaniem  pra- 
wa o  konoessyaoh  na  drogi  ielaane  i  ułożeniem 
planu  sieci  tyohie  dróg.  On  takie  zorganizował 
centralną  komissyę  do  utrzymania  pomników  budo- 
wnictwa 1  kierował  nią  od  1852  —  68.  Za  rótao- 
rodne  te  zasługi  otrzymał  tytuł  barona  i  rangę 
rzeczywistego  radzcy  tajnego  w  r.  1859.  Nieza- 
leżnie od  prao  tych  dodatkowych,  zatrzymał  przy 
sobie  kierownictwo  urzędowych  prao  statystycz- 
nych i  od  r.  1868  —  65,  to  jest  do  chwili  usunię- 
cia się  w  stan  spoczynku  do  Goryoy,  był  preze- 
sem zorganizowana  przez  siebie  w  tym  celn  cen- 
tralnej b>miS8yi  statystycznej.  Z  prac  literackich 
Cs-a  na  speoyalną  wzmiankę  zasługąją:  przede- 
f  WBzystkiem  wielkie  jego  dzieło  w  8  tomach  .Etno- 
grafia monarchii  auettyackiąj'  (Wiedeń  1856—57), 
które  illustrqje  wydana  przez  niego  w  roku  1855 
„Mappa  etnograficzna  monarchii  austryackiej"  w  4 
sekcyach;  dalej  dzieło:  .Oesterreichs  Nengestaltung* 
(Stuttgart  1858);  .Statistisohes  Handbiioblein  fur 
die  oesterreichisobe  Monarchie"  (8-e  wyd.  1861); 
dwutomowe  dzirio  „Das  osterreichisohe  Budget 
fiir  1862  in  Yergleichung  mit  jenen  der  yorzU^' 
oheren  anderen  europ.  Staaten*;  a  wreszcie  jui 
w  czasie  emerytalnego  odpoczynku  skreńlone  dzieł- 
ko .05rz,  Oesterreichs  Nizia'  (2  tomy,  Wiedeń 
1878—4).  I"  '■  » 

Czekolada,  ob.  Kakao. 
Ozokrak.    słone   jezioro    w   gub.   TaurydzUej, 
powiecie  Teodozyjsklm  (Krym),  na  półnoonem  wy- 
bneiu  półwyspu  KerczeńsMego,  oddzielone   od  m. 
Azowskiego  wazką  mierzeją,  ma  12  wiorst  obwodu, 
6.2  w.  D  powierzchni,  głębokie  zaledwie  na  2  ar- 
szyny.   Otaczają   je    brzegi    wyniosłe,    miejscami 
skaliste.    W  czasie  wielkich   upałów  woda  szybko 
pariqe,  pozostawiając  na  dnie  masę  błotnistą,  czar- 
ną, tłustą,  podobną  do  amiij,  i   nie  sawleząjącą 
w  sobie  piasku  ani  muszelek;    kilka    zimnych  źró- 
deł słonych  i  siarczanych   znajduje    się  na  wsoho- 
dniem  wybrzeżu  jeziora,   woda  w  nich  ma  sapach 
siarkowodoru   i    smak  słono  -  gorsU;  temperatura 
15.65**  B.    W  100  częściach  wagi  znaleziono  6.65 
ohlorkn  sody,  0.12  chlorku   potasu,    4.546  chlorku 
magnesyi,    0.05  jodku  sody,    0.008  jodku   bromu, 
0.269  sieresanu  wapnia,    2.358  siarczanu   magne- 
zyi,  0.078  istot  organicznych   i  siarki.— Woda,   ró- 
wnie jak  i  błoto,  skuteczne  są  w  przewlekłych  bó- 
laołi  reumatycznych,  chorobie   angielskiej,    w  cho- 
robaoh  wątroby  i  śledziony,   w  chronicznych   oho- 
robaołi  skóry  1  w  syfilisie.  —  Por.   Orumm  ,OnB- 
came  iiHHepajibHusii  Bo;^■b•.  *»*  8. 

Ozoktawowie,  Tszachta,  w  ang.  pisowni 
C  h  o  c  t  a  w,  plemię  Indyan  amerykańskich  ze  szcze- 
pu Irokezów;  w  epooe   odkrycia   Ameryki    żarnie- 

skMru.  r««M.  nafto.  a**,  m.  x.  zit. 


ssUwali  okolice,  na  lewym  briegn  dolnego ''Hissis- 
sippi  połołone.  Byli  ludem  rolniczym;  robotami 
polnemi  zajmowaty  się  głównie  kobiety,  lecz  i  m^- 
ozyśni  pomagali  im  w  tej  pracy,  co,  w  stosnnkn 
do  innych  plemion,  zasługuje  na  zaznaczenie;  swy- 
kle  bowiem  męśozyini  trudnili  się  polowaniem, 
budową  domów  i  statków,  wyrobem  broni,  narzę- 
dzi i  naczyń,  wreszcie  wojną.  Sposobem  zakłada- 
nia osad  i  wsi  zbliżali  się  do  Czerokezów  (ob.); 
pośrodku  osady  znajdował  się  wielki  plac  publicz- 
ny, czworokątny,  przy  którym  stały  domy  pried- 
niejBzych  miesikańoów:  inny  plac  słuiył  za  miej- 
sce zebrań  ludowych,  zabaw  i  uroczystości.  Cz. 
mieli  wspólny  wielu  innym  plemionom  amerykań- 
skim zwyczaj  nadawania  czaszce  żądanego  kształ- 
tu, wkładając  ją  u  dzieci  w  odpowiedioią  formę,  lecz 
zwyosi^  ten  stosowano  tylko  do  chłopców,  a  ta  o* 
kolicanośd  również  wyróżnia  Cz-ów  od  innych  ple- 
mion. Biegli  byli  w  wyrobie  naczyń  glinianych, 
i  do  dziś  dnia  w  stanie  Mississippl  znajdują  tak 
wielką  Hość  skorup,  że  zdumiony  tem  Adair  mówi: 
,Gz.  wyrabiali  tyle  różnorodnych  naczyń  !  w  tak 
rozmaitych  formach,  że  niemożliwem  jest  ani  lob 
opisanie,  ani  wyliczenie,  ani  nawet  ponazywanie*. 
Odkrywano  tu  pieee,  w  których  znajdowano  cegły 
z  glazurą,  na  pół  wypalone  naczynia,  oraz  ciary, 
osadzone  na  półkulach  dyni,  która  im  za  formę 
służyła.— W  wierzeniach  religijnych  mają  wiele 
wspólnego  z  Gzerokezami  i,  podobnie  jak  u  tych, 
godność  naj  wyżBsago  kapłana  i  czarownika  była  u  nich 
dsiedziozną.  Wierzyli  w  rodzaj  czyśćca  po  śmier- 
ci, w  którym  dusze  pokutę  odbywać  muszą;  była 
to  rzeka,  pełna  cuohnąoyoh  ryb  1  zdechłych  ropuch, 
w  której  duszę,  nieoglądająoą  nigdy  słońca,  tra- 
piły wszelkie  męczarnie.  —  Dziś  Os.,  przesiedleni 
przez  rząd  Stanów  2yednoczonych  do  t.  sw.  Terry- 
toryUm  Indyan,  zajmują  południowo-wschodnią  część 
tego  -obszaru  na  prawym  brzegu  dolnej  rzeki  Ca 
ńadian,  należą  do  rzędu  najbarddej  uoywUizowanyoh, 
mają  swe  szkoły,  zajmują  się  rolnictwem,  budąją 
młyny  i  tartaki,  posiadają  własny  zarząd  i  w  ta- 
kim samym  stosunku  do  innych  plemion  tegoż 
Terrytoryum  oraz  do  rządu  Stanów  Zjednoczonych 
zostają,  w  jakim  są  teżCzerokezi  (ob.)    ^^  s. 

(hoktawski  Jgzyk  jest  mową  jednego  z  ludów 
półnoono-amerykańskich,  mieszkającego  ku  połud. 
zachodowi  od  Kumberlandu.  Pod  względem  głosowym 
charakteryząje  się  tym,  że  obok  samogłosek  czy- 
stych a  e  1  o  u  posiada  także  samogł.  nosowe: 
gs.  |a  0B  |,a.  pomi^iy  spółgłoskami  w  języku  tym 
są:  k,  i,  t,  p;  eh,  S,  s,  f  i  in.;  brak  zaś  głośnych 
g,  d,  b.  Wyrazy  zaczynają  się  i  kończą  brzmie- 
niami pojedyńozemi;  połączeń  spółgłoskowych  w  na- 
głosie  wyrazów  język  unika,  wskutek  czego  wyra- 
zy obce,  przejęte  z  angielskiego,  zaczynające  się 
dwiema  spółgłoskami,  ulegają  odpowiednim  prze- 
kształceniom; np.  z  ang.  bridle  'uzda'  powstało 
Yilitel.  a  Stephen — Istifin  i  t.  p.  W  imionach, 
które  są  gołemi  pierwiastkami  lub  osnowami,  nie- 
ma różnicy,  zwykłej  w  Innych  językach  amery- 
kańskich, pomiędzy  rzeczownikami  żywotnemi  i 
nieżywotnemi;  niema   też  odróżnień  rodzajów;    ist- 
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nleje  tylko  kategoija  Uoiby  i  pnypadkn.  Łloiba 
mnoga  od  pojedyńoiej  odrólnia  BI9  najoięioiej  tym, 
ie,  gdy  imię  uiyte  jest  w  lioible  pojed.,  to  bea- 
pośredńlo  po  nim  naatępnje  oitstka  wskanjąoa, 
określna  lub  nieokraśbia  (na  podobieństwo  pned> 
imka  w  jęi.  niemieckim  określnego  lub  nieokreśU 
nego);  priy  niyoln  aaś  imienia  w  liczbie  mnogiej, 
wystópoje  ono  w  postaoi  bezwigl«dnej,  bei  cząstki 
dodatkowej;  np.  miko  at  'król',  wak  'krowy'. 
Ca^sto  dla  dokładniejssego  oanaosenia  liosby  mn. 
dodi^ą  się  po  neozownikn  wyraiy,  znacaąoe:  .nie- 
które, wiele,  wsaystkie*;  np.  wak  lawa  'niektó- 
re krowy',  wak  moma  'wsaystkie  krowy'  i  t.  p. 
Piaypadki:  mianownik  i  biernik  poanają  się  po 
miejsca,  jakie  w  adanlu,  Q.  waględem  słowa,  saj- 
m^]%.  Dop^aiaoa  określający  kładaie  się  pned 
rieoMwnikiem  okreńlonym,  albo  tel  ten  ostatni 
opatraony  jest  aalmkiem  daieriawoaym;  np.  iti 
chi  ii  'draewa  li6oie',  &achta  o  kia  'Caachtów 
lad'  (^.  Caaktowie),  &sn  im-5aka  'Jan jego  dom' 
(t.  j.  dom  Jana).  Do  óanacaenla  innych  praypadków 
słuią  osobne  oaąstki,  które  kładą  się  po  raeoao- 
wnika.  Zaimki  osobowe  uAywi^ą  idę  w  dwu 
formach:  waględnej,  gdy  odnosaą  się  do  cBego6 
poprzednio  wyrażonego  (si- a 'ja',  6i-a  'ty'),  i  wbea- 
waględnej,  stojące  awykle  na  caele  adanla  (a-no 
'ja',  5i-s-nó  'ty').  Proca  tego  w  1-ej  osobie  1.  nm. 
odróżniają  się  formy  włączne,  gdy  'my'  anaoay 
'ja  i  wy':  cha-pi-a  (f.  względna),  oha-pi-ś-no  (£ 
beawagl.),  i  wyłąoane  gdy  'my'  anaoay  'ja  i  oni': 
pi-a,  pi-ś-no.  Włańdwego  laś  aaimka  waględ< 
nego  jęayk  ca.  nie  posiiBida.  Zaimki  wskazują- 
ce są  dwojakiego  rodaaju;  jedne  mają  charakter 
określony,  ntwoisone  od  osnowy  a,  drugie  —  nieo- 
kreślony  od  osnowy  o;  w  uiyoiu  nie  odpowiadają 
one  priedimkom:  określnemu  i  nieokreślnema 
w  jęa.  niemieckim.  Osnowy  te  di  o  stosownie  do  te- 
go, oay  wyraiają  podmiot  lob  prsedmiot,  otrzymają 
odmienne  prsyrostki;  aa  pomocą  ted  nl(dł  oanacsa- 
ją  się  bliiej  pewne  praypadki.  Postaci  tych  aaiinków 
wskaaąjąoyoh  są: 

Otareflone  Nieokerilone. 

podmiot:  at,  et,  it  ot,  08,  otia 

praedmiot:  a"  ,  i"  o,  o" ,  ona. 

Np.  wyraa  wak  a  'krowa',  ulyty  jako  podmiot 
wyrała  sfę:  wak  at,  jako  praeomiot:  wak  a'  ; 
w  formie  aaś  nieokreś.  jako  podmiot:  wak  ot  lob 
wak  oi  'jakaś  krowa',  jako  praedmiot:  wak  o"  . 
Albo  np.  cbatak  at  mintich  'człowiek  idzie', 
chata k  oś  mintich  'jaldś  oałowiek  idaie';  cba- 
tak a"  pesaoh  'on  widai całowieka',  ohatak  o" 
p esach  'on  widai  jakiegoś  człowieka'  it.  p.  Sło- 
wo ma  w  niektórych  swoich  formach  znamiona 
godne  uwagi.  Naprzód  może  być  utworaone  od 
każdego  wyraaa  za  pomocą  przyrostka  -eh,  i  wtedy 
oznacza  istnienie  przedmiotu  owym  wyrazem  na- 
awanego;  np.: 


ala  'daieoko' 
ohatak  'człowiek' 
kalo  'mocny' 
sl-a  'ja' 
6i-a    ty* 


al9-«h  'jest  dalecko' 
ohatak-ch  'jest  oałowiek' 
kalo-ob  'jest  mocny' 
sia-oh  <ja  jestem' 
6la-oh  'ty  jesteś' 


ano  'otoja' 
5iśno  'to ty' 


ano-oh  '  to  ja  jestem  * 
5ilao-oh  'to  ty  jesteś*. 


lEMlne  osoby  w  słowie  wyrażają  się  pnea  dołą- 
caanle  pewnych  praystawAk  aaimkowych  na  po- 
czątku, lub  prayrostków  na  końcu  osnowy. 
PrayrostU  te  dokładnie  wyróżniają  stosunek  otse- 
caenia  od  stosunku  daierżawcsego.  Dla  1-ej  oso- 
by 1.  p.  taką  cząstką  aaimkową  jeat  prayr.  -K,  dla 
2-ej  aaś  przystawka  ii-,  -is;  osoba  S^a  nie  ma 
wąstki  zaimkowej;  prócz  tego  na  końcu  kaśdej 
postaci  słowa  dodaje  się  prayr.  -A:  np.  1-a  os. 
nuse-li-oh  'ja  śpię',  2  os.  ij>nase-ch,  8  ob.  na- 
se-ch;  1  os.  L  mn.  eoho*nase-oh  (for.  włąoi.:  'ja 
i  wy  śpimy'),  e-nuse-oh  (for.  wyłąoa.:  'ja  i  oni') 
1 1.  d.  Form  czasowych  i  trybowych  jęayk  Ga.  ma 
obfitość  i  tworay  je  aa  pomocą  prayiństków  lab 
osobnych  słówek  dodatkowych;  odróćiia  ozaa  te- 
raz, aorystyozny  (nuse-oh),  terainiejsay  określony 
(nuse-oh  oke-ch),  dwa  praesałe  dokonane  (nnse- 
li  tak,  nnse-11  tok  'spałem O,  dwa  praysałe  dla 
oanaoaenla  praysałośd  bliżsaej,  beapośredniej  (no- 
se-li&i''),  i  praysa.  oddalonej  (nase-U-ohe).  Po- 
dobnym sposobem  tworaą  się  wyrażenia  tryba  łą- 
czącego, żyosącego,  trybu  możnośd  i  in.  Słowo 
oz.  pofdada  także  konjugacyę  złożoną,  albo  pned- 
młotową,  polegającą  na  tym.  że  praedmiot  wynno- 
śoi,  aależny  od  słowa,  jest  węsto  w  samą  formę 
lAowną  jakby  wcielony,  i  łąoanie  z  nią  tworay  je- 
dno wyrażenie  słowne.  Odrębny  ten  rodzaj  agja- 
tynaoyi  wspólny  jest  licznym  językom  amerytoń- 
skim,  wskutek  czego  i  same  języki  otrzymi^  na- 
zwę wdeląjąoych.— (Ob.  ,W.  Encykt."  I,  276).  Tak 
np.  &i-pesa-li-oh  'ja  widzę  cię',  pesa-li-oh  'wi- 
dzę go,  widzę  ją',  ohatii-pesa-li-oh 'widzę  was', 
is-sa-p  e  s  a-  oh  'ty  widaisz  mię ',  ii  pi-p  e  s  a-oh  '  ty 
widzisa  nas'' i  t.  p.— Ob.  Gyrus  Bying  fon  „Oram- 
mar  of  the  Choetaw  langiuge*  (Filadelfia  1870); 
Fryd.  M  Uli  er  ,GrnndrlsB  der  SprachwisseosohafŁ* 
(tom.n,   Wiedeń  1882).  **-ł 

Ozolaków  B  a  a  y  1  i,  zbieracz  bułgarskich  narodo- 
wych pieśni,  gawęd  i  zwyezajów;  był  naprzód  nau- 
osydelem,  a  potem  mnichem  w  Bjisko;  wydał 
„Blgaraky  Naroden  Sbomik"  (Belgrad  1872),  któ- 
ry, pomimo  braku  krytycanośoi,  jest  ważnem  źró- 
dłem do  poznania  poezyi  bułgarskiej.  *.' 

Czolbe  Henryk,  filozof  niemiecki    (*  w  pobli- 
żu Gdańska  w  1819  r.— f  w  Królewcu   w  1878). 
Po  odbycia  studyów  medycznych  w  Berlinie  otrzy- 
mał posadę  naczelnego  lekarza  sztabu    wojskowe- 
go w  Królewca,  którą  zimował    do  r.   1668,  po- 
ozem  pędził  tamże  spokojny,  pracowity  żywot,  od- 
dany stadyom  fllozofloznym,    w  wielkiej   zażyłośm 
z  Ueberwegem,  a  którym  aż  do  śmierci  jego  (1871) 
utraymywał  codzienną  wymianę  myśli.     Czolbe  jeat 
wyznawcą     filozofii     materyalistyoanid     1    należy 
w  Niemoaech  raaem  z  Moleschottem   i  Biiohnerem 
do  pocaytniejsaych    kierunku  tego   praedstawioieU. 
Materyalizm   Ca-go    możnaby    właściwiej    nazwać 
ateizmem  w  stosunku   do   teizmu   1   naturaliamon 
w  stosunku  do  fil.  idealistycznej.    W  płerwsaem  fi- 
łosofloanem  dziele  swojem   „Neue    Darstellung  des 
SenBoałlsmas*  (1866),  a  następnie  w  ,Die  BntBteb* 
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ong  dea  SelbstbewnntMhu'  (1860)  Ci.  roiw4a 
nradniose  my6U  swojego  aystematu  filoiofiomego, 
wyniająo  śmiało  natnrallBtyosny  pogląd  na  świat 
i  głouąo  lasadę  wsaeohświktowego  atomiimn  aibo 
raae]  meoliaiiiaina  ajawiBk.  Meohanism  ąjawisk 
odpowiada  podług  tego  syatemata  i  meohaniimowi 
myiUL  To  meohanioane  wyjaśnienie  prooeBn  myśli 
jffiy  ndiiale  w  tym  proceoie  dnaiy  wsieohświata 
(Weltseele)  pnedsta^  Ca.  w  diiele  „Die  Orenien 
nnd  der  Urapning  der  mensohliohen  Erkenntnias 
im  Oegensati  in  Kant  nnd  Hegel.  Naturalistiaoh-' 
teleologiaohe  DurolifQhrang  des  meohanischen  Prin- 
oips"  (1866).  KooBekwentnie  ■  aaaadą  meohanici- 
nego  praeobraśania  się  ąjawlsk  świata,  Ci.  w  rot- 
prawie  ,Die  Mathematik  ala  Ideal  fBr  alle  andere 
ErkenntnlBB*  (1866)  stawia  matematykę  aa  waór 
dla  wnystldoh  lakreaów  wieday  ladaUej.  Ostatnim 
Bfcieblem  roiwoja  poglądu  Ca-go  na  świat  jest 
diieło  jego  pośmiertne:  .Baum  und  Zeit  ais  die 
Eine  Substanider  lahUoeen  Attribate  der  Weltoder 
rSumliohee  Abbild  yon  den  Prlnoipien  der  Dinge" 
(wydał  £.  Johnson  w  1876  r.).  Praestneń  nieskoń- 
caona  jest  tu  osnową  wsaeohświata,  a  otwartym 
wymiuem  tej  samoistnej  aaaady  bytu  jest,  podo- 
bnie jak  u  K.  Th.  Fechnera  i  J.  t.  Elrchmanna, 
oaas.  H.  Yalhinger,  odróżnia  w  roswoju  myśli  fl- 
loBofloanyoh  Caolbego  tray  foiy  (,Pbilosophisohe  Mo- 
natshefte*  1870).— Porów.  Ed.  Johnson  .Heinrich 
Cs."  (.AltpreusB.  Monatsehrift*  1873,  T.  10).      ^  " 

(Tzolzdos  Jóaef  Antoni,  biskup  dyakowarski 
(•  1700  w  Ostraycy  —  f  1778  w  Dyakowarte), 
ksatałoił  się  w  Zagraebin,  Wiedniu  i  w  Baymie.  B. 
1728  lostirf  kapłanem  w  Waraidynie,  w  1728  ka- 
nonikiem w  Zagraebin,  a  wkrótoe  potem  rektorem 
seminaryum  chorwacko  •  węgierskiego  w  Bolonii. 
B.  1761  aamianowany  biskupem  dyakowarsJdm, 
wielce  się  aasłuiył  swej  dyeceiyi:  sakładał  i  ido- 
bił  kośdoły,  roasaeraył  pałac  biskupi,  i  aalndniw- 
siy  wiele  wsi  ibiegami  a  Chórwaoyi  Tureckiej  1  a  Bo- 
łań,  wyjednał  dla  nich  wolność  od  robooiany  i  wspo- 
magał je  wsaelkiemi  sposobami.  Był  tel  przei  pewien 
cna  wielkim  iupanem  w  inpanii  Poieakiej.       * 

Ololosy  (Mestyoe),  miesiańcy  Indyan  i  bia- 
łych, stanowią  rdaeń  aaludnienia  raeoiypospoUtej 
Peruwiańskiej  w  Ameryce  południową].  —  Zdania 
o  ich  cechach  fiiycznych  dosyć  są  rosmaite. — Cera 
Ci-ów  aaleźy  od  stopnia  imiesaania  krwi — niektó- 
rzy prawie  nie  róinią  się  od  Europejoayków,  Inni 
natomiast  zblitoją  się  barwą  skóry  do  autochto- 
nów. *^  *• 

(czółenko  jest  to  przynąd  w  tkactwie  i  robót- 
kach damskich;  tkaca  praeoiąga  niem  nitki,  zwane 
wątkiem,  wpopnek  priei  osnowę,  t.j.  pnei  nici, 
idące  wzdłul  tkaniny,  bywa  aaś  ono  drawnlane  lub 
metalowe..  Nawetką,  oayli  oaółenkiem  kośoianem,. 
drewnianem  lub  mstalowem,  kobieta  robi  ręcane 
robótki,  awane  dzierganemi,  a  ukywane  jako  wsta- 
wki lub  obsayda  do  bielimy  damskiej;  robótki 
talde  naaywiyą  się  po  francusku  „friTolitć".     '■  '• 

(Jsółko,  jest  to  strój  daiewcaąt  wiejskich,  nosao- 
ay  ponad  czołem,  zrobiony  z  materyi  jedwabną), 
przerabianej  srebrem  i  złotem  lob  tei  naszywanąj 
róinemi  świeoidrtkami,  a  obciągnięty  na  sztywnej 


z  papierń  podkładzoe;  zwykle  jest  przybrany  kwia- 
tami i  wstąlkami,  których  różnokolorowe  długie 
końce  spadi^ą  z  tyłu  głowy.  Dawniej  nawet  panny 
rodzin  szlacheckich  ubierały  się  do  ślubu  takie 
w  czółka,  za  które  matka  zakładała  chleb,  sól, 
cukier  i  pieniądze  przy  błogosławieństwie,  aby  za- 
moteość  gościła  zawsze  w  domu.  Nawet  jeszcze 
za  czasów  Stanisława  Augusta  panie  nosiły  nad 
crołem  przepaski,  ozółeoakami  awane.  '  ^ 

Osółno,  oayli  statek,  wyrobiony  zwykle  z  Uoca 
drzewa,  ulywany  do  pływania  po  rzekach,  jezio- 
rach i  stawach,  bez  masztu  i  śagli;  pornsaa  się  za 
pomocą  wiozła.  Bóźne  bywają  rozmiary  czółen, 
aaletne  od  wielkości  kloców  draewa,  a  trtóryob  są 
wyrabiane.  Uiyoie  oaółen  coraz  się  zmniejsza, 
z  powodu  nietylko  braku  odpowiednich  kloców,  ale 
takie  oięlaru  czółna,  trudności  wyrobu  i  łatwą 
wywrotności.  Kloco^,  z  którego  wyrabia  się  czół- 
no, nadaje  się  przedewszystkiem  zewnętrzny  kształt 
taki,  śe  jeden  z  końców  jest  węłszy  od  drugiego 
i  więcąj  spiczasty,  a  takie  z  pod  spodu  mniąj  spa- 
dzisto podcięty  i  więcej  wydłniony  nii  drugi,  go- 
niec cieńszy  stanowi  przód  czółna,  które  zwykle 
rozszerza  się  ki;  drugiemu  końcowi;  obydwa  koń- 
ce są  nieco  podniesione,  t.  j.  wygląd  booiny 
czółna  przedstawia  nie  linię  prostą,  lecz  nieco 
wgiętą.  Z  pod  spodu  zaś  dno  czółna  jest  płaskie. 
Tak  obrobiony  kloc  wyiłabia  się  wewnątrz  bardzo 
starannie,  aby  boczne  ściany  i  dno  otrzymały  od- 
powiednią grubość,  zaleiną  od  rozmiarów  czółna. 
Dla  wzmocnienia  podzielone  jest  czółno  na  dwie 
części  nierównej  wielkości  z  pozostawioną  naturalną 
niewyiłobloną  przegrodą.  Czółna  z  jednego  kloca  wy- 
rabiane przedstawiają  1  tę  niedogodność,  ie  łatwo 
pękają  i  ie  ich  dno  jest  bardzo  słabe;  stanowią  ońe 
jednakie  pierwotny  typ  statków  wodnych  (Ob. 
Łódź).  '•  »• 

Ozolo.  Czołem  nazywamy  przednią  część 
sklepienia  czaszki,  które]  powłoka  skórna  pozba- 
wiona jesttuuwłosienia.  Konfiguracyaiiaoła  aaleina 
jest  w  aupełności  od  konfiguracyi  odpowiedniej 
caęśoi  kości  oiołowej,  bliisze  więc  szczegóły  ob. 
Czołowa  ko.śjć.  ^*^ 

da^wa  kośó  jest  jedną  z  kości,  wchodzących 
w  sUad  caasaki  i  twaraowej  części  skieleta  gło- 
wy. Składa  się  z  4-ob  części:  z  t.  zw.  części  czo- 
łowej właściwej,  2-ob  części  oczodoło- 
wych i  części  nosowej.  —  Czfśó  ezołih 
ma  tworzy  właściwe  czoło,  łączy  się  u  góry 
z  przednim  brzegiem  kośd  ciemieniowych,  u  dołu 
rozdwaja  się  na  2  blaszki,  pomiędzy  któremi  znaj- 
duje się  pustaprzestrzeń,  tzw.  zatoki  czołowe, 
{sinus  fr<mtaies)\  zatoki  te  wysłane  są  błoną  ślu- 
zową i  otwierają  się  do  średniego  przewodu  noso- 
wego, (zapalenie  błony  śluzowe]  nosa  (katar)  prze- 
chodzi czasem  i  na  te  zatoki,  stąd  ból  głowy  w  o- 
kolioy  czoła  przy  katarze).  U  dziecka  kość  czoło- 
wa składa  się  z  2  symetrycznych  połówek,  złączo- 
nych szwem  czołowym  (ob.  Czaszka);  zatoki  czoło- 
we u  diiecka  nie  istnieją,  roswijają  się  one  dopie- 
ro z  wieUem.  Na  caęści  ciołowej  odróiniamy  2  po- 
wierzchnie: zewnętrzną  (twarzową)  i  we- 
wnętrzną, zwróconą  do  wnętrza  ozasAi,  do  mó- 
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Kość  cłoiowa  od  itrony  wewnętimoJ 
(Z  atiuu  HerUmuaj. 


■gn.    Na    powienolmi    sewnętri- 
uej    widnmy    po  bokMh    2  okrągh 
wiaiedenia,    t    iw.    guiy   oioło- 
w  e  {tybera  fronłalia),  pod  któtemi,  B« 
samym  prawie  dolnym    braegn  koid, 
najdujemy  drogie  dwa  wralesienia  for- 
my podłogowate],  t.  sw.  łuki  brwio- 
we (arau  supercUiares).  Boawój  i  wy- 
bitnońó     łoków      brwiowyob      lalełą 
w  lupełnośoi  od  rozwoju   zatok  osoło- 
wyob,   dla    tego   tel    są    one    daleko 
mniej  rozwinięte  u  dzieci,  nil    n  oso- 
bników dojrzałych.     Pomiędzy  łąkami 
brwiowemi  w  linii  środkowej  sewnętn- 
na   powierzchnia   ozę6oi  czołowej  jest 
zupełnie  gładka,   bez   iadnyoh  wznie- 
sień, stąd  gładyszką  (glabeUa)  na- 
zwana. Poniżej   łuków  brwiowych  od- 
rółniamy  górne  brzegi  oczodołowe 
{margines  supraorbiłales)  z  wcięciem 
albo     dziurką     nadoozodołową 
{incisura  s.   foramen  vel  foramen  supra- 
orbitale).  Od  brzegów  nadoozodołowych 
na  zewnątrz  i  w  dół  sterczą  wyrostki 
licowe  {proceatis  zygomatid),  słoląee  do 
połączenia    z    ko6ómi    licoweml.    Po- 
wierzchnia wewnętrzna  jest   wklę- 
sła,   ma  liczne  zagłębienia,   odpowie- 
dnio do  zwojów  móign  i  naczyń  opon 
mózgowych,  pośrodku  przedzielona  jest 
wystającym    grzebieniem    (t.    iw. 
crista  frontalis  interna),  który  ałuiy  do 
przeczepienia    sierpu    oponowego^ 
t.  j.   tej  części  opony  twardej  mósgn, 
która    mieści   się   pomiędzy    dwiema 
półkulami  (ob.  rysunki). 

Częici  oczoiołoma  (parłeś  orinta- 
les)  stanowią  sklepienie  ocmdołów; 
część  nosowa  lely  pomiędzy  po- 
przedniemi,  ma  na  dolnym  brzegu  k  o- 
lec  nosowy  {spina  nasalis)  dla  połą- 
czenia z  kośćmi  nosowemi.  Jetoli  prze- 
prowadzimy na  czaszce  linię  od  prze* 
woda  słuchowego  zewnętrznego  przei 
dno  jamy  nosowej  1  od  końca  tej  drugą 
— do  najwypnkleJBzego  punkta  na  środ- 
kowej linii  czoła,  to  otrzymamy  kąt, 
kątem  Campera  zwany;  wiel- 
kośó  kąta  tego  u  Europejczyków  wa- 
ha się  pomiędzy  80  i  85",  u  ras  isś 
niiszych  około  80*,  u  małp  człeko- 
kształtnych kąt  ten  jest  znacznie  mniej- 
szy (od  42"  orangutang,  do  67"  szym- 
pans). Stosownie  do  wielkości  tego  ką- 
ta, czoło  ma  więcej  lub  mniej  prosto- 
padły' kierunek  (czoło  płaskie  lub  wy- 
pukłe). W  posągach  starogreckich  kąt- 
ten  przechodzi  nawet  90",  nie  naie- 
śy  jednak  sądzić,  aby  u  Oreków  staro- 
iytnych  takie  stosunki  anatomiczne 
czoła  w  rzeczywistości  zachodziły.  Ar- 
tyści ówcześni,  rzeibiąo  figury  bóstw 
i  bohaterów,  poświęcali  tu  śdsłość  ana- 
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torniom^,  aby  pnec  to  odBt^iwłwo  wydatnld  nadlndi- 
U  ohar^ctor  pnedstawianyoh  priei  niob  postaci. 
(Podr^oniki  anatomii:  Natansona,  Oegenbanra  i  in- 
ne, takie  J.  Kollmanna  „Plastisobe  Anatomie").  ^• 
Osongrad>  ob.  Csongrad. 
Cz^p  Maciej,  pisan  i  nciony  (Edtoweński  (* 
1797  w  Żyrownioy  w  Krainie— t  r.  1886  w  Lu- 
Uanie).  Odmaozał  aą  ogromnemi  sdolnośoiami, 
był  profeaorem  w  Rjece,  we  Lwowie  i  w  Loblanie, 
i  nanoBył  Aą  19  jfisyków;  18-s  mówił  i  pisi^  biegle. 
W  Lnblanie  sajmował  takie  Btanowiako  biblioteka- 
na.  Bndiił  wielkie  nadzi^e,  ale  praedwoiesna 
śmierć  (utonął  w  neoe  Sawie)  nie  dopnśdła  do 
ioh  spełnienia.  Główną  saaługą  jego  jest  utoro- 
wanie drogi  nowej  pisowni,  którą  ostatecinie  aa- 
prowadiił  Jan  Bleiweis  (ob.)  r.  1840.  Gdy  to 
wył  się  spór  ortograflomy  pomifiday  Dainkiem 
i  Metelką,  Ciop  wystąpił  r.  1888  s  diiełkiem 
w  kwestyi  pisowni  p.  i  ,Abeoedna  T«^Bka*,  w  któ- 
rem  ibyał  pomysty  Metelki,  stawiać  wyiej  starą 
pisownię  Bohoricaa  (ob.).  Napisi^  historyę  li- 
teratury słowe&sUej,  ale  ta  nie  wyszła  drukiem, 
tylko  I  rękopiamu  korzystał  Saafarzyk  w  drugiem 
wydaniu  swej  .Gesohichte  der  sUdslaTłschen  lite- 
ratur" (Praga  1864).  Popierał  kaśde  przedsięwzię- 
cie narodoweii  był  współpracownikiem  roimaityob 
pism  słoweńsKioh.  Pamięć  Caopa  uosoił  poeta  Pre- 
ssem  pięknym   epigramatem.  '■^■ 

Ozop  (JŚpro  Zingel.  Cur.)  Ryba  oierniopłe- 
twa  (Acanłkopterygi),  do  rodziny  okuniowatyoh 
{Percoidae)  nalełąca.  Posiada  na  grsbieoie  dwie 
płetwy  wyraźnie  rozdzielone,  ciernie  w  przodowej 
równoboczne;  zęby  ma  drobue;  pokrywa  skrzelowa 
w  tylnym  kącie  w  kolec  wycięta.  Ciało  ma  po- 
dłużne, na  przedzie  pnygłaszozone,  w  ogonie  Imr- 
dzo  zeszciuplone,  nos  mocno  naprzód  nad  ustami 
wystaje,  głowa  prawie  cała  i  pokrywy  skrselowe 
łaskami  pokryte;  na  piersiach  i  brzuchu  pole  mniej 
lub  więcej  obszerne,  nagie.  Na  bokach  oii^a  czte- 
ry szerokie  pręgi  demne,  ukośnie  ku  przodowi 
zbiegające,  niekiedy  rozouuane.  W  płetwie  grzbie- 
towej promieni  ciernistych  14  Dorasta  80—40  cm. 
długości  i  około  1  klg.  wagi.  Dotąd  ryba  ta 
znana  tylko  z  Dniestru  i  z  rzek  do  dohiego  Duna- 
ju wpadających.  *•  *• 

Ozop  czyli  sspunt  nazywa  się  drewniany 
kołek,  grubością  zastosowany  do  szerokości  otwo- 
ru w  beczce,  który  ma  zatykać.  Odpowiednie  je- 
go wyrobienie  nie  jest  rzeczą  tak  prostą,  jakby  się 
to  na  pozór  zdawać  mogło.  Wyrobiony  ze  świę- 
tego drzewa,  w  kierunku  podłuinym  włókien,  i  wy- 
stawiony na  działanie  promieni  słońca,  po  zatknię- 
ciu nim  beczki  ze  spirytusem  natychmiast  pokry- 
wa się  pianą  parującego  alkoholu,  co  ze  względu 
na  aBohnięcie*  spirytusu,  naralająoe  właściciela 
na  znaczne  straty  a  powodu  opodatkowania  znikłej 
ilośoi,  jest  rzeczą  nader  walną.  Dobry  zatem  cz, 
powinien  być  owalny,  a  dłnłsza  oś  jego  ma  być 
prostopadłą  do  kierunku  włókien,  wtedy  tylko  bo- 
wiem sspunt  może  należyde  się  śdsnąć  i  ssczel- 
.oie  latknąć  beczkę;  dla  zup^lniejssego  uszczelnie- 
nia dobrze  jest  ez.,  przed  zatknięciem  nim  beczki, 
aamoosyć   w  parafinie..   Próbując  cz.,  trzeba  jeden 


jego  koniec  zwiUytS  śliną,  a  w  drugi  silnie  dmu- 
chać. Jeśli  na  przeciwnym  końcu  ukażą  się  pę- 
cherzyki, będzie  to  oznaką,  le  cz.  jest  zły  i  prze- 
puszcza ciecze.  Cz-mi  nazywamy  także  końce  wa- 
łów w  nuudiinaoh,  oparte  w  łoiyslcaoh  lub  w  pa- 
newkach. 8t.  Rew. 

Czop  W  cie  s  i  e  Istwi  e,  końcowa  część  sztuki  drze  ■ 
wa,  zarżnięta,  śoieńczona  i  stosownie  do  potrzeby 
obrobiona,  która  się  wpuszcza  w  wydrążenie,  zro- 
bione w  drugiej  sztuce,  zwane  gniazdem.  Liczne 
są  odmiany  Cz-a,  a  mianowicie:  Cz.  prosty,  łą- 
6n|cy  sztukę  pionową  z  pionową; — ozopzbarcao- 
II  7>  S^7  połączenie  sztuk  wypada  w  ioh  końcach; 
Cz.  skrajny,  gdy  sztuki  pionowej,  dla  jakiej 
przeszkody,  nie  można  całą  jąj  grubością  podsta- 
wić pod  poziomą;  — Cz.  ukośny,  zasadzony 
przy  łączeniu  krokwi  §  belką;  —  Cz.  wtł ocz- 
ny, gdy  dwie  sztuki  drzewa,  poprzednio  już  z  sobą 
połączone,  potrzeba  związać  jeszcze  piętoarem;— - 
Cz.  z  odsadzką,  używany  do  wiązania  sztuk  z  so- 
bą poziomo  leżących,  jak  między  przejmą  a  bel- 
ką;— Cz.  krzyżowy,  łączy  sztorcem  dwie  sztuki 
drzewa  pionowo  stać  mające,  tak,  iż  jedna  staje 
się  przedłużeniem  drugiej.  ^-  ^■ 

Ozop  w  mechanice,  część  maszyny,  oparta  na 
podporze,  służy  do  rucha  obrotowego;  (Ua  tego 
i  kształt  posiada  ciał  obrotowych  t.  j.  walcowy, 
stożkowy  i  kulisty.  Mieści  się  zwykle  w  łożyskach 
lub  panewkach.  Rozróżniamy  dwa  zasadnicze  ro- 
dzaje: 1)  osiowe,  2)  stopowe.  Przy  czopach  osio- 
wych ciśnienie  działa  prostopadle  do  osi  czopa, 
przy  czopach  zaś  stopowych  w  kierunlni  osi  czopa. 
W  obu  wypadkach  może  być  ozop  na  końcu  osi,  ; 
i  wtedy  nazywa  się  końcowy  m;jeżelisię  znajduje 
w  śro(U(u  osi,  nazywa  się  środkowym  i  jest  nara- 
żony na  skręcenie.  Zwykle  czopy  osiowe  są  w  po- 
łożeniu leżąoem,  wyjątkowo  w  pionowem,  jak 
u  żórawia.  Czopy  w  położeniu  leżącem  nie  zawsze 
są  osiowe,  np.  u  śrubowca  czopy  są  stopowe.  Przy 
czopach  osiowych  rozdziela  się  ciśnienie  na  panew- 
ki nie  jednostajnie,  tak,  że  w  lużdym  punkoie 
obwodu  pewnego  przekroju  ciśnienie  jest  inne.  Przy 
czopach  zaś  stopowych  rozdziela  się  na  całą  pod- 
stawę jednostajnie.  ■■  *■ 

Czopek,  wałek  stożktRry,  zatyczlra  z  drzewa 
do  aatykaoda  dziury  okrągłej;  kołek  drewniany, 
szpunt  do  zatkania  otworu  w  beczce,  kadzi  i  t.  d.^  ^■ 

Czopek— Buppositorium.  Tak  nazywa  się 
pewna  forma  miąjscowego  zastosowania  lekarstw, 
gdy  te  miesza  się  z  jakąś  substancyą,  twardą  przy 
pokojowej  temperaturze,  rozpuszczającą  się  jednak 
przy  cie^ocie  ciała  po  wprowadzeniu  do  jamy 
(pochwa  lub  kiszka  prosta),  na  którą  podziałać  chce- 
my. Czopki  stosuje  się  przy  chorobach  pochwy, 
macicy,  pęcherza  i  kiszki  prostej;  w  pewnych  przy- 
padkach lekarstwa  w  formie  czopków  stosujemy 
i  w  celach  działania  ogólnego.  Dla  łatwiejszego 
wprowadzenia,  czopki  mają  formę  stożkowatą;  jako 
mssy  do  zarabiania  ich  używa  się  najczęściej  ma- 
sła kakaowego,  rzadziej  żelatyny  lub  in.  ciał.      '**■ 

Czopek  —  jgzyczek,  ob.  Podniebienie. 

Czopowe,  tak  się  zwał  w  dawnej  Polsce  poda- 
tek, pobierany  od  piwa,   miodów,    gorzałek  i  win, 
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a  wiQO  jeden  a  gatunków  ikoyiy  (ob.  1. 1  otr.  4^4). 
Ghodal  I  Włoob  roauenył  aię  na  Europę  ćrodko- 
wą  jni  w  Xni  w.,  nie  był  podobno  anany  w  Pol- 
sce Plaatowakiej  i  ukaaige  się  moto  po  raa  pierw- 
gay  aa  Kaaimieraa  Jagiellońoayka  pod  naawą 
.eyaa*,  Idedy  go  uchwalono  w  1479  r.  ze  wszyst- 
kich miaat  królewaUch,  dachownyoh  i  szlaoheokioh, 
na  opłacenie  rot  najemnych  po  wojnie  a  miatraem 
krayżackim  Tiefenem  (P  a  w  i  ń  s  k  i:  ,S«gmiki  Ziem- 
skie'' Warsa.  1895  str.  142).  Zygmunt  I  awohiił 
browary  salacheokie,  prodakqjąoe  na  domowy  aiy- 
tek,  od  płacenia  ,contributIoaem  diotam  oaopowe* 
w  r.  1511  (.Vol.  Leg.«  I.  fol.  376  tit.  Nobilea  B««ni). 
Więc  ten  podatek  był  w  owym  caaaie  juA  ustalo- 
ny i  roapowaaechniony.  Z  uniwersałów  poborowych 
Zygmunta  Augusta  i  Stefana  Batorego  widać,  ie 
się  roaoiągał  nie  tylko  na  miasta,  ale  i  na  Iudno6ó 
wiejską.  Nazwa,  uformowana  odoaopa,  którym  za- 
tykano becikę  lub  kufę  po  napełnieniu  trunkiem, 
a  który  nalelało  wyjąć  lub  wy  świdrować  praed 
roalewaniem  do  mniejszych  naczyń  np,  garnców, 
wskazuje,  te  pierwotnie  Cz.  płacone  było  przez 
szynkaray.  Jakoi  uniwersał  poborowy  ar.  1618 
(V.  L.  in  f.  225)  stanowi,  że  nawet  szlachta  i  sta- 
rostowie, którsy  w  miastach  królewskich  i  ducho- 
wnych domy  mają,  piwa  w  nich  na  wysaynk  wa- 
raą,  płacić  Ca.  powlnm.  Ale  a  caasem  pobierać  aa- 
ozęto  i  od  każdego  wara,  i  od  słodu  (w  Prusleeh), 
i  od  garnców  lub  kotłów  gorzałcaaayoh,  i  od  przy- 
woźonydi  i  za  granicy  piw,  ,od  każdej  beczki 
mnią}saej,  których  nie  mają  a  woaów  astawiać  pod 
utraceniem,  aż  pierwej  od  nich  odczopąją'  (1578, 
T.  Ł.  II  f.  850,  851).  Nadto  szynkarz,  biorąc  be- 
cakę  już  opłaconą,  musiał  z  osobna  płacić  po  pie- 
niądzu czyli  denarze  od  grosza,  a  zatem  '/,,  ceny 
ciyli  b%%;  czasem  stopę  tę  podwajano.  Ody 
sejm  udiwallł  podatki  i  pobory,  wyznaczał  też 
zwykłe  poborcę  ae  salaohty  na  każde  województwo, 
a  ten,  objeżdżt^ąc  miasta  i  miastecaka,  stanowił 
w  każdem  z  nich  ozopownika,  który  wybierał  Cs. 
la  kwitami  i  co  kwartał  powinien  był  oddawać 
wybrane  pieniądze  poborcy;  w  wielkich  miastach 
czynność  tę  wykonywali  burmistne  lub  rajcowie;  po 
walach  płacili  bezpośrednio  karczmarze  pod  dozo- 
rem starostów  luk  raozef  urzędników  starosty.  Po- 
borca eddawał  wszystkie  podatki  i  pobory  razem 
podskarbiemu  koronnemu.  Ale  Cz.  bywało  też 
puszczane  w  arendę;  w  takim  razie  administrator 
przejmował  atrybuoye  poborcy.  Obliczanie  i  kwi- 
towanie z  odbiora  całkowitej  należności  odbywało 
się  pa,  podstawie  kwitów  szczegółowych.  W  r.  1629 
Cz.  roaciągniętem  zostało  na  wina,  które  do  owego 
czasu  podlegały  tylko  opłatue  składnego,  a  więc 
Węgrayn  miał  pładć  po  2  ałk  od  każdego  półkufka 
aaraa,  gdy  wino  do  piwnicy  spuści;  od  win  zaś, 
które  morzem  przychodzą,  francuskich,  włoskich, 
hisapańakioh,  piniołów  i  innych  od  każdej  baryły 
składnego  po  gr.  24,  a  osobna  Cz-go  drugie  tyle; 
od  każdej  kufy  małmazyi,  muszkateli,  basztardu 
alikantu,  kanaru,  petersymentu,  soku  po  złt.  5,  a 
drugie  ałt.  5  kto  kupi  na  szynk;  od  komagi  albo 
pipy  win  pomienionych  składnego  winnego  i  Cz-go 
po  słt  8;  od  każdego    wiadra    wina  morawskiego 


i  ryńskiego  po  gr.  15,  endeIłnnUego  1  śwf«tajiir- 
akiego  po  gr.  20;   od  każdego    dreUnkn    wina  gu- 
bińskiego,  krosieńskiego    et   id   genns  po    gr.  10 
sUadnego,    tyło  drugie  Ci-go.    Od   każdą}    beosU 
miodu  nierozsyconego  przasnego  do  czwartego  gro- 
sza po  słot.  1,  a  od  borówki  miodu  po  gr.  16;  od 
beozki  miodu  rozayoonego  pitego,  w  którejby  8  ba- 
ryły były,  od  każdej  po  gr.  12;  od  miodów  atarydh 
sowito  od  beozki  po  gr.  24,  a  od  baryły  albo  półbe- 
oaki  gr.  12;  od  trójniku,  kiestraanku  i  malinnlkn  ta^ 
jako  od  starego  miodu  do  cawartego  grosaa  każdy 
płacić  powinien  i  t  d.  (Y.  L.  m  f.  684).  W  miastadi 
stołecanyoh  kontrolę  nad  poborem  raetelnym  Oz-go 
wykonywali  nie  tylko  urzędnicy  skarbowi,  wojewódzcy 
i  mieJBoy,  ale  caasem  też  marszałek  wielld,  jako  na- 
czelnik polioyi  w  rezydencyi  król.  Tak,  w  m.  Starej 
Warszawie  w  1650  ,  JW.  dawnej  pamięd  Imp.  Jerzy 
na  Wiśniczu  i  Jarosławiu  Lubomirski'',  celem  wyko- 
nywania ścisłego  taksy,  postanowił,  że  urzędy  mar- 
szałkowski i  miejski  powinno  będą  schodzić  do  piwnic 
i,  otakaowawszy  wina,  opieczętować  beozki,  a  wtedy 
dopiero  wolno  będzie  winianom  spraedawać  na  garn- 
ce   (Protbocollon    Taxaram     O.  CC.  A.  V.  annorum 
1669  ad  1680).    Przy  urządzeniu  systematu  podat- 
kowego   na  sejmie   delegaoyjnym  1778  —  1775  r. 
i  po  zawarciu    traktatów   handlowych,  do  budżetu 
koronnego    wprowadzono    ,Ga.  krajowe",    ,0i.  od 
likworów    zagranicznych*    i   .Składne    winne',   s 
w  W.  ks.  Lii:  ,Cs.  10  grosza'  wiejskie  akarczeoi 
i  szynków  oraz  „Ca.  miejslde*  w  Wilnie,    Kownie, 
Mińsku,  Nowogródku,  Wiłkomierzu,  Połocka.  Pro- 
duko]^ność  tyoh  wszystkich  rodaijów  Cz-go  nie  do- 
sięga 17%  ogólnej  summy  przychodów  nawet  w  nu- 
ksymalnem  dwuleoiu  1786— 1788.— (Korson„Wewii. 
dzieje  Polski  za  St.Aug.'  t.intab.  169,  171,186), 
zwykle    zaś    była    nmiejsaą    od    daieaiąteg    eaęśoi, 
cayli  10»/o.  *■'• 

Ozopowski,  malarz,  uczeń  Bmuglewioia,  malo- 
wał z  talentem  al  fresco  obrasy  architektoniczne 
i  widoki.    Zginął  4  listop.  1794  r.  na  Pradze. 

Ozorlu,  miasto  w  tureckim  wiląjede  Adryano- 
polskim,  sandżakn  Bodosto  (TeUrdagh),  nad  ne- 
ką  t  im.  (systemat  Maryoy),  i  przy  drodze  żela- 
znej Konstantynopol  -  Białogitkl,  w  okolicy,  świad- 
czącej o  energicznej  niegdyś  działalności  wulkani- 
cznej, około  6  000  m-sów.  Olbrzymie  mazy  bazal- 
towe należą  do  rzędu  młodszych  skał  wybuchowych  i 
dostarczają  wybornego materyału  budowlanego.*''-' 

Ozorna,  Cr  na,  Car  na,  (Caarna),  tureckie  Ka- 
ra-su,  1).  Cz.  rzeka  w  Tnroyi  Europejskiei,  w  sta- 
rożytności Nestus,  Mesta,   wypływa   ns  połu- 
dniowych   stokach    wyniosłości    Bodope    s  węzła 
górskiego  Muss-Alla  w  Macedonii,    daiką  1  urwistą 
doliną  kierąje  się  ku  południowi,    poniżej  Bannio; 
wydobywa    się  na  krótko    na    niewielką    równinę, 
poozem  skręca   ku  południowi    i  znowu  toczy  swe 
wody  wśród  górzys^oh    okolic   Bozdaghu    i  Knss- 
lardaghu;  niedaleko  uśoia  rozlewa   się  po  nadbrze- 
żnej,   bagnistej    nizinie    m.   Egiejskiego   i    wprost 
wyspy  Tbasos  kończy   swój  bieg,    około    200  km. 
wynoszący.    Dopływy  licme,    ale  nieznaoane,  nsj- 
ważnieJBze:  Bystrzyca  i  Doapad-Dere  z  lewej  stro- 
ny.   Cz.  ma  dość  anaoany  -aapaa    wody,   ale  ok- 
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bU^  i,  dla  dągłydi  prądowin,  do  iei^ngl  nleidatay. 
2)  Ol.  prawy  dopływ  Wardarn  w  Macedonii,  w  sta- 
roiytao6oi  znany  pod  nazwą  Erygonn,  wypływa 
z  wynioBłoAoi  Baba-Planina,  na  południowym  sto- 
kn  Bzozytn  Buszewa-Czeama,  po  krótkim  biega 
górskim  rozlewa  aię  szeroko  na  bagnisteii  równinie 
Pelagonii,  poozem  wspaniałą  linią  spiralną  okrąia 
łańonoh  Seloy-Planiny  i  dotychczasowy  bieg  swój 
południowy  zmienia  gwałtownie  na  północny,  wci- 
ska sif  znowu  w  wąską  dolinę  górską  i  poniżej 
Bosomann  wpada  do  Wardaru,  ubiegłszy  185  km. 
Z  dopływów  znaczniejszych  są:  Blato  i  Bąjec  z  le- 
we], a  Mamoryca,  Semnica  i  Saknłowa  z  prawej 
strony.    Do  łeglngi  niezdatna.  *■*■  ^■ 

(Ćoneberg,  herb  polski.  Na  tarczy  w  polu  czer- 
wonem  troje  śelaznych  wideł,  tworzących  trójkąt 
i  połączonych  z  sobą  widli- 
skami,  tak,  te  dwoje  wideł  zę- 
bami zwróconych  jest  kn  gó- 
rze, a  jedne  prostopadle  ku  do- 
łowL  W  koronie  szlacheckiej 
nad  hełmem  dwoje  wid^,  w 
prawo  1  lewo  pochylonych.  Herb 
ten  pochodzi  ze  Saląska  i  jest 
prawidopodobnie  odmianą  cze- 
skiego, a  względnie  polskiego, 
herbu,  Bohusz,  pieczętigą  się 
laó  nim  Czomebergowie  z  Ga- 
lowie. —  (Paprocki,  Niesieoki, 
Borkowski),  'f  «• » 

OzonstTn,  gmina  i  obszar 
dworski  w  powiecie  Nowotarskim 
w  Galioyi,  na  granicy  Węgier, 
na  lewym  brzegu  Dunajca,  wprost  połoionej  na 
prawym  brzegu  Niedzicy  (ma^j.  Nedeozwar),  218 
m-oów  (1890),  a  których  176  katol.,  reszta  iydzi. 
Sławę  swą  i  nazwę  zawdzięcza  ta  osada  zamko- 
wi, Irtóry  był  świadkiem  wielu  dziejowych  zdarzeń. 

0  jego  załoienin  nic  pewnego  nie  wiadomo,  zdaje 
się  jednak  rzeczą  niewątpliwą,  le  jest  niemieckie- 
go pochodzenia,  jak  to  zresztą  wskazuje  sama  na- 
zwa (Thorstein?  Schomstein?  Zornstdn?),  tak  tej 
osady,  jak  i  sąsiednich  (Grywałd,  Falsstyn,  Fryd- 
man). Sti^  ten  zamek  na  górze,  689  m.  nad  p. 
m.,  a  100  m.  nad  poziomem  Dunajca  wzniesionej, 
z  różowego  ammonitu  zbudowanej,  stromej  od  po- 
łudnia, a  łagodnej  od  wschodu  i  zachodu.  Po 
przeciwległej  stronie  rzeki  miał  swój  odpowiednik 
w  zamku  Niedzickim  i  tym  sposobem  dwie  te  wa- 
rownie były  kluczem  doliny  Dunajca,  który  tn 
wrzyna  się  w  pasmo  Pienin,  iłobi  w  niem  głęboki 
wyłom  i  dopiero  na  równinie  obu  Sączów  syste- 
mat  górski  chwilowo  opuszcza.  Droga,  która  w  tych 
okdioach  wiodła  z  Węgier  do  Polski,  rozdziela  się 
tu  na  dwie  części:  do  Nowego  Targu  i  do  Sącza; 
nad  obiema  panowały  dwa  zamki  warowne  i  tem 
objaśnia  się  ich  znaczenie.  Lecz  zamek  Czorsztyń- 
ski, jako  dogodniej,  bo  przy  samem  rozwidleniu 
dróg,  połołony,  był  wainiejszy  i  pokainiejszą  ode- 
grał rolę.  Najdawni^sza  wzmianka  o  Cz-e  sięga 
Xin  wieko,  gdy  Bolesław  Wstydliwy,  chroniąc  się 
pried   Tatarami,    przebywał    w  zamku    tutejszym 

1  ioną  i  matką  1241  r.    Tu  odszukri  go  woijewo- 


Fig.  371. 
Ozorneberg  (herb). 


da  krakowski,  Klimunt,  1  sprowadził  do  Krakowa; 
z  zamku  tel  czorsztyńskiego  datował  Bolesław  ło- 
nie swej  Kunegundzie  1267  r.  zapis  ziemi  sądeo- 
idej,  w  nagrodę  utraty  posagu,  obróconego  na  o- 
bronę  kraju.  W  r.  1246  posiadaczem  zamku  był 
niejaki  Wydiga,  szlachcic  krakowski,  herbu  Janina, 
który  wstąpił  później  do  zakonu  Krzyżaków  i  w  nim 
żywota  dokonał;  ten  wydobywał  złoto  w  górach 
poblziidcb,  a  umien^ąe  pozostawił  niejakie  wska- 
zówki o  kopalniach  w  górach  rsądeoUch,  które  Dłu- 
gosz w  „Liber  beneflciorum*  zamieścił.  Kazimierz 
W.  trzykrotnie  przejeżdżał  przez  Cz.,  a  mianowi- 
cie w  1886  r.,  udając  się  na  ąjazd  do  Wyszehra- 
du,  gdzie  zrzekł  się  Szląska,  w  1889  r.  również 
w  podróży  do  Wyszehradu  dla  ustanowimia  następ- 
cy po  sobie  w  osobie  Ludwika  węgierskiego,  i  w  r. 
1869,  gdy  jechał  do  Budzynia,  dla  zawarcia  z  tjrm- 
że  Ludwikiem  przymierza  przeciw  Karolowi  ces. 
Niemieokiemn.  W  liczbie  zamków,  przez  Kazimie- 
rza W.  umocnionych,  wymieniony  jest  i  Cz.  Przez 
(Ta.  przejeżdżali,  dla  ol^ęcia  tronu  polskiego,  Ludwik 
węgierski  1870  r.  i  Jadwiga  w  1884  r.  Na  sobył- 
ku  XIV  w.  Cz.  znajduje  się  w  posiadania  Zawiszy 
Czarnego,  starosty  spiskiego.  Za  jego  czasów  ro^ 
1400  Grot  Słupecki  h.  Rawicz  i  Jan  Rogala,  ka- 
sztelan wło<dawski,  wywołani  z  kraju  za  zabide 
Jana  Ossolińskiego,  kasztelana  wlślioldego,  opano- 
wali Cz.  i  po  całej  okolicy  szerzyli  rozboja  Wła- 
dysław Jagiełło  wytrtał  1402  r.  wojsko,  które  Cz. 
zdobyło;  Słupecki  uszedł,  a  Rogala  pojmany  i  wtrą- 
cony do  więzienia,  został  uwolniony  dopiero  za 
przyczyną  Zawiszy.  Władysław  Jagiełło  często 
odwiedzał  Cz.,  udając  się  na  iqazd  z  Cesarzem 
niem.  i  królem  węg.  Zygmuntem,  który  tajemnie 
wspierał  Krzyżaków;  w  celu  ostatecznych  narad 
zjechali  się  panowie  w^ersoy  i  polscy  w  Cz-e 
w  1428  r.;  przybył  też  i  Jagiełło  i  stąd  wszyscy 
udali  się  do  Kieżmarku,  gdzie  traktat  przyjaźni 
podpisano.  W  1424  roku  tenże  cesarz  przejeżdżał 
przez  Cz.  na  koronacyę  królowej  Zofii  do  Krako- 
wa. W  r.  1483  oddział  husytów,  idący  pod  dowódz- 
twem Biedrzyka  ze  Szląska,  napadł  C».  i  udał  się 
stąd  na  Kieżmark,  który  zdobył  i  spalił.  Po  odąj- 
śoiu  husytów  niektóre  z  Ich  band  pozostały,  za- 
mierzając napadać  z  tych  okolic  na  Polskę  i  Wę- 
gry, lecz  je  wysłany  przez  Jagiełłę  oddział  rozbił 
i  rozprossyŁ  Władysław  Warneńczyk,  jadąe  w  r. 
1440  dla  objęcia  tronu  węgierskiego,  pożegnał  się 
w  Cz-e  z  matką  Zofią  i  bratem  Kazimierzem,  na 
zawsze,  bo  już  więcej  nie  wrócił.  Podczas  wojen 
kozackich  niejaki  Szymon  Bzowski,  naturalny  syn 
Władysława  IV,  przybier^ąo  nazwiska  Aleksandra 
Napierskiego  i  Aleksandra  Kostki  ze  Sternberga 
i  mianując  się  pułkownikiem  królewskim,  począł 
z  dobranymi  towarsyszapu  burzyó  górali  okolicz- 
nych przeciw  Polsce  a  za  Chmielnickim  i  zajął  Cz. 
1651  r.  Był  wtedy  starostą  tutejszym  Jerzy  Pla- 
temberg,  który  właśnie  w  tym  czasie  brał  udzii^ 
w  bitwie  pod  Beresteozkiem.  Wkrótce  atoli  woj* 
sko  biskupa  krakowskiego,  Piotra  GembioUego, 
obiegło  Cz.,  zdobyło  go  i  pochwyciło  Napierskiego, 
który,  zawieziony  do  Krakowa,  dał  tam  gardło  wraz 
'  z  dwoma  wspólnikami.    Jan   Kazimierz,   uchodząc 
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prsed  iwyoioflklm  Karolem  Oostawem,  Bohroaił  sif 
do  lamkn  Ci-Bklego,  gdaie  go  oonUwi^  Jeny  Lubo- 
mirski, marsiałek  w.  k.,  i  namawiał  króla,  aby  nie 
wyjeidiał  s  Polski,  leos  samiesikał  na  Bpilu  w  zam- 
ka Lubowelskim;  Jan  Kasimiers  rady  te]  nie  przy- 
jął i  adał  się  do  Głogowy  na  Ssląskn.  Po  wstą- 
pieniu na  tron  Augusta  II,  gdy  wszosęły  się  w  kra- 
ju zamieszki  (Leszczyński),  Cz.  z  okolicą  ucierpiał 
wiele  od  wojsk  polskiolł  i  obcych;  najwięcej  dały 
się  we  znaki  wojska  rossyjskie,  sprowadzone  w  te 
strony  przez  Teodora  Lubomirskiego,  wojewodę 
krakowskiego  i  starostę  spiskiego,  który  był  stron- 
nildem  Augusta.  Łupiestwa,  rabunek  i  kontrybu- 
oye  były  wtedy  na  porządku  dziennym.  Konfede- 
raci Iwraoy,  uobodząo  przed  pogonią  1769  r.,  szu- 
kali   w  Cz-e    sohronienia   i    oparcia    w  tutejszym 


staje. — Źródła  tyczące  się  Cs-a  i  starostwa  Cs-go 
są  liczne;  wymienia  je  pod  artyk.  Cz.  w  .Słowni- 
ku geograf."  Bron.  Oustawici,  który  obazemie 
i  ęmntownie  dzieje  Csorsztyńszczyzny  badał.  ^"^  "- 
Csorsztyńskis  starostwo,  w  województwie 
Krakowsldem.  powiecie  Sądeckim.  Naletało  do 
niego  miasteczko  Krotoienko,  wsie:  Czorsstyo, 
Szczawnice  wyłsze  i  niiaze,  Tylmanowa,  Ligaaio- 
wa,  Ełodnie,  Ochotnica,  Maniowy,  Huba,  Sromow- 
ce wylsze  i  niisze,  Kluszkowce,  Hałuszowa,  Kro- 
śnioa,  Mizerna,  Tylka,  Gry walt  i  Podzamozanie.  We- 
dług lustracyl  z  r.  1766  płaciło  kwarty  słp.  7  196 
gr.  12;  za  przywilejem  z  22  grudnia  r.  1762  było 
w  poBiadauiu  Józefa  Potockiego.  Zajęte  w  r.  1819 
przez  rząd  austryacld,  rozprzedane  zostało_  oaę- 
ioiowo. 


w.  6. 


Fig.  378.    Bniiiy  zamka  w  Csonz^miA. 


zamku,  który  wówczas,  lubo  obszerny,  był  jut  mocno 
zaniedbany  i  coraz  bardziej  do  upadku  się  chylił; 
W  r.  1 790  piorun  spalił  dach  i  przyśpieszył  ruinę; 
wieńniacy  Cz-soy  burzyli  pokryjomu  mury  i  dzi6 
prócz  baszt  oraz  sklepionych  podziemi  prawie  nic 
z  dawnego  zamku  nie  pozostało.  Z  wyniosłości, 
na  której  letą  dzii  zwaliska,  rozciąga  się  wspania- 
ły i  daleki  krajobraz  na  stronę  węgierską  oraz  na 
oaęść  Pienin  i  okolicę  Nowotarską.  O  utworzeniu 
starostwa  Cz-go  niema  pewnych  danych:  po  raz 
pierwszy  o  staroście  Cz-im,  Jakóbie  Obulou,  h.  Odror 
wąl,  wspominają  dzieje  pod  r.  1462;  ostatnim  był 
Józef  Potocki,  kasztelan  lwowski,  poczem  rząd  au- 
stryaoU  objął  zamek  i  w  1819  r.  odprzedał  go 
Drohojowskim;  w  któryoh  ręku  do  dziś  dnia  pozo- 


CzortkÓW,  miasto  powiatowe  w  Galioyi   wscho- 
dniej  na  obu  brzegach  Seretu  (lewy  dopływ  Dnie- 
stru), w  połoieniu  malowniozem,   posiada,    łącznie 
ł  ostidą  Olszyna  oraz  z  przedmieściami    Słobódka 
Szlachecka   i    Kadłubiska  (Krysa,   Łysagóra),    488 
domy,  przeirahiie  drewniane,  i  4  531  m-ców  (1890), 
w  tej  liczbie    817  katolików,    520    unitów,    8  106 
żydów,  92  innych  wyznań;  a  pod  względem  naro- 
wośoi   3  490   Polaków,    556  Rusinów,    410  .Niem- 
ców.   Czorstków  jest  siedzibą   władz  powiatowych 
i  rady  powiatowej,    posiada  parafię    rzymsko  -  ka- 
tolickiego  i    grecko  -  katolickiego   obrządku,  o^o- 
łę    ludową,    pocztę,    telegraf  i  staoyę    drogi   łela- 
znej  Stanisławów-Husiatyu  i  jest  nadto  siedliakieiii 
okręgu  szkolnego    dla  powiatów  Ca-skiego    i  «a- 
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oiMldego,  Bądti  powiatowego,  nrzędu  podatkowego 
1  koodasyi  powiatowe]  dla  regnlaoyi  podatku  gran- 
towego.    Bfl.  katolicką  parafię  ftiadował  Stanisław 
OolsH  wojewoda  ruski  1610,  który  lałoźył  takde 
klasitor  oo.  dominikanów,  istniejący  po  dsiś  dsień; 
murowany  ko6oiA  pod  weiw.   6w.  Stanisława   po- 
otaodii  I  1781.    Z  lakładów  przemysłowych  istnie* 
je  młyn  wodny,  oras  na  Wygnance  (st.  dr.  iel.)  fa- 
bryka machin  rolnicsych  i  fabryka  rnmu  i  likierów. 
— Cz.  naleiał  dawniej  do  ziemi   Halickiej  w  woje- 
wództwie Buskiem.    Przywilejem,  danym  w  Wilnie 
w  r.  1582,  Zygmunt  I  pozwolił  Jerzemu  Czartkow- 
skiemu    przeistoczyć    dziedziczną  wieś   Gzartkowi- 
oze  na  miasto  1  nadał  je  prawem  magdebnrakiem. 
— Stanisław  Oolaki,  wojewoda  ruiki,  wTJednał  jar- 
marki dla  miasta  w  1604  r.  —  Powiat   Cz-ski 
w  Galicy  I  wschodniej,  w  lewem  dorzeczu  Dniestru, 
otoczony  powiatami  Hnsiatyńskim,  Borazozowskim, 
Zaleszozyokim,     Buczackim    i    TrębowelsUm,    ma 
694.21  km.  O.    Powierzchnia  kraju  tego  jest  czę- 
ścią   wyAyny    Podolskiej,  głębokiemi,  malownloze- 
mi  jarami  Otarynia,  Seretu  i  Niczławy,  oraz  ich  do- 
pływów, wyftłobionęj  i  gdzieniegdzie  falisto  ukształto- 
wanej.— Klimat  ciepły;  grunt,  złoiony  z  ISssn,  bar- 
dzo łyzny,  wydaje  pszenicę,  kukurydzę,  tytoń  oraz 
wszelkie  rodzaje  zbói  i  traw  pastewnych.— Admini- 
stracyjnie składa  się  powiat  z  jednego  miasta  (Czort- 
ków),  dwóch  miasteczek  (Jagieloioa  i  Ułasikowoe), 
41  gmin  wiejskich,  42  obszarów  dworskich.    W  81 
grudnia  1890  r.  było  w  powiecie    10  640    domów 
i  64  741  m-oów  (82  na  t  km.  D);   w   tej  liczbie 
82  156  męiciyzn  i  82  585  kobiet;    16  989  katoli- 
ków, 89  918  unitów,  8  567  iydów,  817  innych  wy- 
znań. —  Polaków  liozono  15  765,  Rusinów  44  812, 
Niemców  3  903,  innych  narodowości    5;    analfabe- 
tów 8O.790/0  mętozyzn  1  90.847,  kobiet  —Do  ra- 
dy paiistwa  wybiera  m.  Czortków,  wspólnie  z  gmi- 
nami wiejskiemi  powiatów  admin.  Buozacz  i  Czort- 
ków, jednego  porta;  do  s^mu  krajowego,  wspólnie 
z    gorinami    powiatów    sądowyoh    Oz.,    Bodzanów 
i  Jazłowiec,  taUe  jednego  posła;  zaś  obszary  dwor- 
skie   do   rady   państwa  wybierają,  wspólnie  z  po- 
wiatami adminiBtraeyjnemi:  Cz.,  Zaleazozyki,   Bor- 
szosów  i  Husiatyn,  jednego  porta;  do  sejmu  z  tyohłe 
samych  powiatów  trzech  portów. — Sąd   powiatowy 
jest  w  tym  powiede  tylko  jeden  z  siedzibą  w  Cz-ie, 
naleiąoy  do  sądu  obwodowego  w  Tarnopolu.  Pro- 
bostw katolickich  4,  unickich  25,  jedne  i  drugie  naiełą 
do  arcybiskupstwa  lwowskiego  właściwego  obrząd- 
ku. —  Szkół  średnich  niema;  ludowe  w  ilośoi  pra< 
wie  odpowiedniej  potrzebom. — Większych  zakładów 
przemysłowych  powiat  nie  posiada,  próoz  rządowej 
fabryki    tytoniu    w    Jagielnioy  i  kilku   mniejszych 
zakładów  w  Wygnance  pod    Cz-em.  —  Handel  bez 
znaczenia,  jedne  tylko  jarmarki  na  konie   i  bydło 
w  Ułaszkowcach  zartugują  na  wzmiankę.    *■'''  ^■ 

Ozosnaozek  lekarski,  Miana  officinalis,  Erysi- 
mum  aUiaria,  rośl.  a  rodź.  Krzyżowych,  odzna- 
cza się  mocnym  czosnkowym  zapachem.  Liście  ma 
pojedyńoze,  najniższe  nerkowate,  wyisze  sercowa- 
te;  kwiaty  białe,  niewielkie.  Wyrasta  w  miejscach 
cienistych  i  wilgotnych,  W  gigach  i  zaroślach. 

■m»U.  ftww.  Uoftc.  ««■.  ni.  f .  OT. 


Czosnek,  Mium,  roślina  a  rodzby  Liliowa- 
t  y  o  h.  Oatunki  hodowane  na  użytek  kuchenny  są: 
Cebula,  A.  cepa  (ob.),  znana  w  Uosny oh  odmianach, 
z  których  C.  egipska  szczególne  ma  zalety,  Ja- 
ko wydająca  produkt  wielki,  biały,  mięsisty,  sma- 
ku rtodkawego.  Cz.  ogrodowy,  A.  sa^vwm, 
z  cebulą  złoioną,  białą,  ulubiony  przysmak  miesz- 
kańców południa,  bez  którego  prawie  todna  ich 
potrawa  obyć  się  nie  moie.  Cz.  zażyty  w  małych 
dawkach  pobudza  trawienie  i  z  tego  powodu  uży- 
wa się,  jako  przyprawa  korzenna;  zadany  w  po- 
staoi  odwaru  w  lawatywie,  wygubia  w  organizmie 
wnętrzniaki,  szozególnią  glistidce.  Cz.  rokambuł 
A.  scorodoprasuM,  w  smaku  łagodniejszy;  wyrasta 
dziko  w  połnd.  i  śród.  Europie,  tudzież  na  Podolu. 
P  o  r,  A.  porum,  z  cebulą  białą,  pojedynczą,  odzna- 
czający się  liściem  długim,  pładdm  i  szerokim. 
Szczypiorek  A,  stAoenopraaum,  zwany  niekie- 
dy Tatareczką  lub  Trybulką,  rosnący  kę- 
piasto,  o  liściach  szydłowatyoh,  kwiatach  sino-ozer- 
wonych  lub  cielistych.  Szalotka  A.  ascaloni- 
mm,  sprowadzona  podczas  wojen  krzyżowych  z  oko- 
lic miasta  Askalonu;  z  postaci  do  szczypiorku  po- 
dobna, o  kwiatach  drobniejszych,  błękitnych;  w  na- 
szym klimacie  dość  rzadko  się  nkasT^e. 

Czosnku   ogrodowego  (Allium   satwum) 
uprawa  udi^e  się  bardzo   łatwo,   byleby  mu  tylko 
dano  odpowiednią  ziemię,  a  mianowicie  piaazczysto- 
gliniastą,  położoną  w  wystawie  ciepłej,  niezaoienio- 
ną,  tftk,  żeby    słońce    mogło  ją   ogrzewać    przez 
drteń  oriy.    Świeżego  nawozu    czosnek  nie  znosi, 
przeto  najlepiej  jest  przeznaczyć   pod  jego  uprawę 
ziemię,  na  parę  lat  przedtem  doprawioną.    W  razie 
konieczności  umierzwienia   ziemi   pod   Cz   najwła- 
śoiwiej  wykonać  to  na  jesień,  biorąo  nawóz  znprt- 
nie  przetrawiony,  np.    ze    starych    inspektów,   lub 
pochodzący  a  kumpostu.    Na  wiosnę,  w  marcu,  a  00 
nąjpóśnią,  w  kwietniu,  ziemię  przekopujemy,  urzą- 
dzamy zagony  dwułokdowej  szerokości,  aa  których 
wykreślamy  pięć  linij   sznurem,    równo   od   siebie 
oddalonych,  i  na  tych    liniach  co  5—6  cali  sadzi- 
my.   Wiadomo,  że  Cz.  składa  się  z  cebuli,  dzielą- 
cej się  na  kilka   osobnych    części,  pospolicie   zwa- 
nych ząbkami,  otóż  owe   ząbki    sadzimy    podług 
powyżej  wskazanych  odległości,  głęboko   na    1—2 
cali,  stosownie  do  pulchnośoi  ziemi.  Im  ta  jest  lżej- 
szą, tem  płyciej  ząbki  będziemy  sadzili,  w  każdym  je- 
dnak razie  powinny  być  one  przykryte  00  najmniej 
calową  warstwą  ziemi.    Cała  hodowla  letnia  ogra- 
nicza się  tylko  do   utrzymania  ziemi  w  porządku, 
8  zatem  w  miarę    potrzeby   wyrywa   się  chwasty 
i  powierzchnię  zagonów  motykuje  o  tyle  ostrożnie, 
ażeby  nie  kaleczyć  rozrastających  się  cebul.  Około 
końca  sierpnia  rośliny  dochodzą  do  pełnego  rozwo- 
ju, zaczynają  żółknąć  i    schnąć,    wtedy   wykoprge- 
my  cale  rośliny,  otrząsamy  z  ziemi  i  przesuszamy 
jak  najdokładniej  na  słońcu.  Wysuszone,  wiąże  się 
luino  i  przez  zimę  przechowuje  do  użyticn,  w  miej- ' 
sou  snobem  i  zabezpieczonem  od  mrozu.     W  kraju 
naszym  hodowla   Cz-u   jest    rtabo    rozwinięta,    00 
głównie  temu  przypisać  należy,  że,  Jako  przyprawa, 
I  odznaczająca  się  sobie    właściwym,    ostrym  sma- 
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tdem  i   lapaohem,  małą  liczbę  zasjluje  iwolenni- 
ków.  '***• 

OzosnowsU  Stanisław  (f  1720),  betbn  Kolu- 
mna, kasitelan  waraiawaki.  W^  r.  1697;  będąo 
stolnikiem  warssawskim,  podpisał  elekoyc  Aogasta 
II;  w  1699  i  1708  był  komisanem  do  roigranioie- 
nia  wojewóditw:  masowieckiego  i  podlaskiego 
B  księstwem  pruskiem;  w  r.  1710  zasiadał  w  try- 
bunale skarbowym  radomskim.  Ożeniony  z  Anną 
Ssouwińską,  powtórnie  z  Łuszczewską,  roli  wy- 
bitnąj  nie  odegrał.  —  (Bartoszewicz  w  ,Bno.  Org.* 
t  VI,  682).  '^-  8- 

OzroZi  ob.  C  h  e  r  s  0. 

Ozrespieniasie,  ob.  Czerespienianie. 

Oztardzlestaioa,  dawna  nazwa  Adwentu. 

Ozterdziestodaiowy  post,  ob.  Post. 

Oztordzlestogodziime  nabożeństwo  (oratio  qui- 
draginta  horanm),  przy  wystawieniu  Nąjświciszogo 
Sakramentu,  tak  się  nazywa  ze  względu  trwania 
swego  przez  40  godzin.  Zaprowadzenie  tego  nabołeń- 
stwa  jedni  przyznają  ojcu  Józefowi,  kapucynowi 
medyolańsUemu,  który  r.  1656  na  otehó  Zbawloie- 
la,  40  godzin  przebywającego  w  grobie,  tyleż  go- 
d^n  modlitwę  odprawiał;  Pius  zafi  IV  (const.  Di- 
mna  dispmetde  demeniia)  poozątek  jego  przypisuje 
bractwu  od  dobrej  śmierd,  potwierdzonemu  jni 
r.  1660  od  Piusa  II,  które,  dla  uczczenia  pamiąt- 
ki czterdziestodniowego  postu  Chrystusa  Pana,  przez 
godzin  40  modły  odbyw^o. .  Gokolwiekbądi,  to 
pewna,  ie  do  rozpowszechnienia  40  godzinnego  na- 
bożeństwa 6w.  Karol  Boromeusz,  arcybiskup  mo- 
dy olański,  pierwszy  dał  przykład.  Chcąc  on  lud 
swej  dyecezyi  odwieść  od  zabaw  zmysłowych,  ja- 
kim  się  w  dniach  zapustnych  namiętnie  oddawał, 
z  zapomnieniem  o  Bogn  1  obowiąskaoh  chrześmaA- 
sUoh,  ustanowił  modły  publiczne  z  wystawieniem 
Naj6w.  Sakramentu,  wtedy  trzydzlestogodzinaemi 
iwane.  Za  tym  przykładem  poszło  wielu  b-pów, 
a  nawet  najwyżsi  pasterze.  Tak  Klemens  VIII  w  Rzy- 
mie (gdzie  upowszechnił  je  św.  Filip  Nerensi,  od 
1648  r.),  przez  bullę  Orama  ełdiułumae  26  listop. 
1692  r,  zaprowadził  40godz.  naboż.  raz  na  za- 
wsze. Benedykt  XIV,  konStytuoyą  Inter  eaetera 
(1  styoK.  1748  r.),  na  całe  państwo  Kościelne 
z  odpustem  zupełnym  to  nabożeństwo  rozciągnął: 
Klemens  zań  XIII,  koastytucyą  Gum  aUas  (28  lip. 
1765  r.),  do  oałego  je  Kościoła  zastosował  i  ozas 
do  odbywania  onego,  nie  bez  przerwy,  lecz  tylko 
na  wzór  (ad  instar)  40-godzinnego  nabożeństwa, 
zakreślił,  pozwalając  wystawiać  Najśw.  Sakrament 
w  niedzielę  starozapustną,  mięsopustną  i  zapustną, 
albo  też  przez  trzy  dni  kolejne  którego  z  tyoh  ty- 
godni, albo  po  jednym  dniu  w  każdym  z  tyoh  trzech 
tygodni,  albo  nareszcie  tylko  przez  jeden  czwartek, 
.tłustym"  u  nas  zwany.  Korzystając  z  tyoh  łask  du- 
chownych, ogólnie  wszystkim  dozwolonych,  biskupi 
polscy  nabożeństwo  to  u  siebie  skwapliwie  zalecali. 
Jeszcze  od  Benedykta  XIV,  pod  d.  16  kwiet  1746 
r.,  biskup  warmiński  otrzymał  złagodzenie  poprzed- 
nich konstytncyj,  tak.  że  dla  bardzo  ważnych  po- 
wodów {grauissimis  de  caiisis)  dozwolone  już  było 
wystawienie  z  przerwami  tylko  w  godzinach  dzien- 
nych.   Z   rozporządzenia   Michała   Poniatowskiego, 


biskupa  płocUogo,  a  potem  prymasa,  sa  s^osegól- 
nem  pozwoleniem  Stolicy  Apostolskiej,  na  waór 
rzymski,  po  kościołach  dyeoazyi  płockie]  rozłoiono 
to  nabożeństwo  z  kolei  na  ca^  rok  („Rozpora,  dla 
dyeo.  płock.*  i  III  str.  876).  Oiisiaj,  gdzieby  olidał 
biskup,  bez  osobnego  odnoszenia  się,  w  dni  pomienio- 
ne  konstytuoyą  Klemensa  Xn  może  je  wraz  ■  od- 
pustem wprowadzió.  Bliższa  szczegóły  w  Wy- 
kładzie wiary  Oniilois,  oraz  w  dziełka  ^'Sb- 
bożeństwo  czterdzieato-godiinne  podczas  trzydnio- 
wego wystawienia  Najświętszego  Sakramentn*  i  t.  d. 
(Warszawa,  nakład  i  druk  XX.  MJBsyonaiay  a  św. 
Krzyża  1861).— Ks.  S.  J.  (w  .Eacyki.  Kość."  t.  lU). 

Czterdziesta  Ifgozeiulków,  dowódzoów  woj- 
skowych, którzy  za  cesarza  Licyniusza  na  Wsołio- 
dzie  około  r.  820  przyznali  aię,  że  są  ohrześoiana- 
mi.  Ody  odmówili  ofiarowania  bałwanom,  sosteli 
zamordowani.  Kościół  rzymsko  katoUoki  obohodri 
ich  pamiątkę  10  marca. 

Cztereoll  kantonów  (n  Francuzów  La  o  de  Łu- 
óerne),  jezioro  w  Szwaj oaryi,  tak  nazwane  od  oite- 
rech  kantonów  leśnych  (Waldstaettan):  Lucerny, 
Sohwytz,  Uri  i  Unterwalden,  które  były  n- 
wiązkiem  rzeczypos.  Szwajcarskiej.  Ma  ono  wyrminy 
kształt    krzyża,  tylko    ramię  je;o  dłuższe    zostało 
podwójnie  zgięte;    tym  sposobem  składa  się  ■  kil- 
ku  zlewisk,  noszących  osobne  naswiska  i  dośd  wy- 
raźnie oddzielonych    od  siebia    Najbardziej    połn- 
dniowem  zlewisldem  jest  jezioro  Umeńskie  (Umer 
See),  stanowiące   ni^niżssą  osęśó  dolnego  nunie- 
nia.    Rozpoczyna  się  ono  pod  osadą  Fl&alea,  gdz/e 
rzeka  Reuss  alluwialną  i  rozszerzoną   doliną  wpa- 
da  z  południa;   oś  jeziora   Urneńzkiego  jest  p6ł- 
nocno-południowa,  szerokość  średnia  2  km.,  długość 
12  km.    Przez  zwężenie  Brnnnen,jez.  to  łączy  się 
z  pozostałą  częścią  ramienia    dolnego,    które   ood 
nazwę  właściwego  jez.  Cz.  k.     I  to  jezioro  składa 
się  z  dwóch  Części,  oddzielonych  od  siebie  oiaśniną, 
na  której  krańcach  sterczą   dwa   przylądki:  Oben 
i  Untere  Nase.    Oś  każdej  części  jest    wsidiodnio- 
zachodnia.  Jedna  wszakże   leży   bardziej    ku  połu- 
dniowi, druga  bardziej  ku  północy,  przez  oo  8g;iQ« 
cie  tej  części  ramienia  jasno  się  przedstawia.   Le- 
we ramię  krzyża  stanowi  jez.  Alpnach,  swężeniem 
Stansatad  połączone    z   jcoiorem    głównem, — -pra- 
wem ramieniem  jest  jezioro    Oreppen  albo   KOso- 
naoht,    górnem   zaś  jezioro  Lnoemy,   gdzie   leży 
miasto  tegoż  Imienia,  i  gdzie  Reuss   ma  swój  od- 
pływ, dążąc  do   połączenia   się  z  Aarem.    Ogóbia 
długość  od  Flttden  do  Lucerny,  t  j.  między  wpły- 
wem i  wypływem    Rdussu,   wynosi    87  km ,   naj- 
większa szerokość  między  Kehrsiten  i  Meggenbon 
8.6  km.;  największa  głębokość  214  m.,  wzniesienie 
nad  p.  m.  487  m.,  ogólna  powierzchnia  118.86  km. 
O-  Z  pomiędzy  mnóstwa   rzek,   strumieni    i  poto- 
ków górskich,  które  zasilają  jezioro,  najważniejae 
są:  Eagelberger  Aa,  wpadbfijąoa  pod   Bnoohs,   Sar- 
ner  Aa,  będąca  odpływem  jez.  Saraeńskiego  i  wpa- 
dająca do  jez.  Alpnach,  i  Muotta,    wpadająca  pod 
Brunnen.   Wiatry,  wiejące  ponad  jeziorem,  zmienia- 
ją się    z  nadzwyczajną    szybkością;    powszeohnem 
jest  przysłowie,  że  „za  każdym  ^zylądUem    inny 
wiatr  wieje".    Najgwałtowniejszym  jest  fShn  po- 
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łttdnlowy,  który  niekiedy  oiyni  teglog^  niemożliwą, 
n»wet  dla  statków  parowydi.  W  oiasie  dni  po- 
godnych wieje  laawyoiąj  od  10  rano  do  4  po  po- 
ład.  wiatr  północny  (bigę)— a  od  4  po  połnd.  do  10 
rano  łagodny  wiatr  poładniowy.  Bnegi  jesiora 
otooMne  są  wynlosłemi  górami,  które  waiędaie 
stromo  opadają,  a  miejsoami  atercią  pionowemi 
skałami  ponad  wod^.  Tam  tylko,  gdzie  wpadają 
więksse  raeki,  prserywa  sif  na  krótko  stromość 
bnegów,  które  stają  ń^  płasUemi,  a  tu  i  owdzie 
nawet  błotnistemi.  Na  wsohodniej  i  aachodoi^ 
stronie  6rodkowej  ozęśd  jeiiora  wsnosią  się  dwie 
potężne  masy  górskie:  Bigi  i  Pilatas,  s  któryoh  roi- 
taoaają  się  nąjwspanialsse  w  całych  Alpach  pano- 
ramiczne widoki,  obejmnjąoe  rozległą  krainę  od 
wyłomu  Kenn  i  jez.  Bodeńskiego  do  wyłomu  Ro- 
danu i  jez.  Oenewskiego.  Pod  względem  pięknofid 
i  roimaitoici  krajobrazowej  jezioro  Cz.  kantonów 
nie  wielu  ma  współzawodoików.  Strome  jego  przy- 
lądki, gwałtowne  skręty  osi,  dzikie  i  urwiste  ska- 
ły naprzemian  z  uprawnemi  zboczami  gór,  miasta 
i  osady  rozrzucone  na  brzegach,  wille  słaniające 
się  po  stokach  wyniosłońci  śród  demnej  zieleni  la- 
«ów, — ruch  statków  między  wybrzełami,  przebie- 
gające po  krawędziach  koleje  lelasne,  legendy  uno- 
szące się  ponad  całą  tą  okolicą,  dziejowe  karty, 
na  których  niepodległość  Szwajoaryi  zapisała  się 
bohaterstwem  jej  synów— wszystko  to  czyni  z  jez. 
Gs.  K.  jeden  z  najciekawszych,  najpiękniejszych 
i  najbardziej  nęcących  aalcątków  ziemi.  Pod  wzglę- 
dem komuuikaoyi  jezioro  Czterech  kantonów  ma 
to  samo  anaozenie,  oo  Bodeńskie  i  Oenewskie. 
Jak  te  bowiem  Benem  i  Bodanem,  tak  tamto  Beus- 
śem  sięga  głęboko  w  samo  seroe  alpejskiego  sy- 
Btematu,  i  przez  węirt  górski  św.  Ootarda  (gości- 
niec bity  i  tunel  drogi  telaznej)  łączy  południowe 
stoki  oraz  nizinę  Lomtmrdyi  z  półnoOnemi  i  wyży- 
ną Szwajcarską.  *^  b. 

Cztei^  Soronaoi.  brada  Seweryn,  Sewe- 
ryan,  Karpoforynsz  i  Wiktoryn,  żołnierze 
ttymatsy,  za  prześladowania  Dyókleoyana  r.  804, 
gdy  odmówili  składania  czd  bałwanom,  wydani 
byli  na  tortnry,  a  następnie  zabid  batogami.  Pa- 
miątkę ich  kościół  rzym.-kat  obchodzi  8  listopada. 

CzteropłstWOWOe,  ob.  Płetwonogie  (IHimi- 
pedia). 

Czterorzgdek.  ob.  Jęczmień. 

Cztsrostopówy  wiersz,  ob.  Tetrametr. 

OztorOWiirss,  ob.  Tetrastych. 

Cztcrosdarn  (Teiraclienwm),  nazwa  owocu  roślin, 
należących  do  rodziny  wargowatyoh  i  szorstkolist- 
nych.  Owoo  ten  jest  suchy,  nadkwiatowy,  po  doj- 
rzeniu rozpadający  się  na  cztery  owocki  (niełap- 
k  i  —  oiAemitm),  które  wielu  botaników  nazywa 
orzeszkami. 

Oztwerak,  taniec  narodowy  czeski,  ob.  Stra- 
szak. 

Ostwtraki  o atweraoy, dosłownie  w  jęa.  cze- 
skim oznacza  stan  czwarty,  t.  j.  ludzi  ubogich  za- 
robkujących; w  mowie  zaś  potoosnej  wyraża  czło- 
wieka dowcipnego,  towarzyskiego  i  przemyślnego, 
umiejącego  ze  wszystkiego  korzystać.  Powodem 
tej  nazwy  był  rozruch  w  Pradze   czeskiej   za  cza 


I  sów  cesarza  Budolfa  w  r.  1611.  Zaburzenie  to 
wywołane  było  pobytem  aroyks.  Leopolda,  który, 
zająwszy  Pragę  na  czele  żołnierzy  najemnych 
z  Passawy,  zamierzył  wten  sposób  dopomódz  Ru- 
dolfowi do  odwołania  tak  zwanego  ,listn  maje- 
statowego", wydanego  w  r.  1609  na  korzyść  pro- 
testantów. Niezadowoleni  z  tego  powodu  innowier- 
cy burzyć  dę  poczęli,  głosząc,  jakoby  zakonnicy 
w  amo^e  byli  a  Leopoldem.  Korzystając  z  tego. 
Indzie  biedni,  stan  czwarty,  ztnpili  kośdoły:  św. 
Piotra,  Św.  Agnieszki,  Benedyktynów  w  Emaus 
i  Matki  Boskiej  Śnieżnej  na  Nowem  Mieśde,  gdzie 
0.0.  Franciszkanów  wymordowali.  Zamierzali  oni 
rzucić  dę  na  kollegium  Jezuitów,  lecz  hr.  Thum, 
postawiwszy  tam  znaczny  odddał  muszkieterów, 
zmndł  ich  do  odwrotu;  wtedy  wrzący  zemstą  na- 
pastnicy opuścili  miasto  i  rozpierzchli  dę  po  wsiach 
okolicznych,  gdzie  złączywszy  dę  z  wieśniakami, 
palili  i  łupili  zamki  tuddeż  dwory  szlacheckie.— 
Paweł  Sk&la  ze  Zborze  „Historie  czeskś,  od  r. 
1602—1628"  (wyd.  Oindely,  Monnmenta  1865— 
1870  r.);  Balbin  .Bpitome  hlst.  rer.  bohem." 
(1671);    aindely    .Oesch.    d.   bohm.    Aufst."  I; 
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Ozu,  t  s  z  u ,  w  pisowni  angielskiej  o  h  o  o ,  ina- 
czej masti  (t.  j.  ulica),  japońska  miara  długośd, 
ob^miąjąoa  60  keng  czyli  360  sza  ku,  t.  j.  stóp 
japońskich;  ponieważ  zaś  najbarddej  używana  sza- 
ku=0.80864  metra,  przeto  Czn=109.3  metrów.— 
Czu  jest  też  miarą  powierzchni,  obejmującą  pro- 
stokąt o  długości  60  i  szerokości  50  keng.  Zawiera 
10  tang  albo  100  z  eh,  i  wyrównywa  99.578  ara, 
czyli  prawie  1  hektarowi,  t.  j.  1.79  morga  nowo- 
polskiego.  *•  *• 

Czn,  Czuj,  stepowa  rzeka  w  rossyjskiej  Azyl 
Środkowej,  powstaje  z  połączenia  kilku  strumieni 
górskich  w  tej  części  Tian-ssanu,  która  otaoza  od 
zaohodu  jenora  Issyk-lnił,  a  mianowicie  z  jarzma 
poprzecznego,  łączącego  łańcuch  Aleksandra  z  pa- 
smem DżumgalTau.  Połączone  strumienie  pod 
nazwą  Kasigaru  albo  Koszkaru,  płyną  ku  wscho- 
dowi malowniczą  doliaą,  zbliżając  się  do  Issyk- 
kułu.  Tu,  na  wyżynie,  wartki  dotąd  bieg  rzeU 
uspakaja  się,  wszakże  Kaszgar  nie  dosięga  jenora, 
lecz  wysyła  mu  jedno  tylko  ramię  prawą  gdy  le- 
wem uprowadza  dalej  większą  masę  wód  ku  Bcim- 
sklemn  wyłomowi.  Mniemanie,  jakoby  Issyk-kuł 
miał  odpływ  do  rzeki  Cza,  zostało  przez  ostatnie 
podróże  obalone.  W  wyłomie  Boamskim  Kaszgar 
bieży  znów  w  ciągłych  prądowinaoh  i  tu  z  prawej 
strony  przyjmuje  również  górski  i  bardzo  znaczny 
dopływ  Kebin,  który  płynie  doliną  między  dwoma 
łańcuchami  Transileńsklego  i  Kangejskiego  Ałatau, 
położonemi  na  północ  od  Iss>k-kułu.  Od  połącze- 
nia dę  Kebinu  a  Kaszgarem,  rzeka  przyjmuje  na- 
zwę Czn,  wydostaje  się  zwolna  aa  coraz  szerszą 
1  ooraz  równiejszą  płaszczyznę,  mija  osadę  Tok- 
mak,  przyjmiąje  z  obu  stron  liczne  dopływy,  zwłasz- 
caa  z  pokrytego  wiecznym  śniegiem  łańcucha  Alek- 
sandra, aż  wreszde,  obfita  w  wodę  i  uposażona 
we  wszelkie  warunki  nadbrzeżnego  osadnictwa, 
dodęga  pustyni  Mujuu-Kum  (Vk-Kum),    by  w  niej 
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nagromadione  laaoby  roiprosayó  1  żywot  śród  pia- 
sków w  błotnistem  jeaiorku  Saumal-Kuł  aakońosyć. 
Ternnl  samemu  losowi  ulegają  dalue  do^ywy 
Cza,  które,  jako  iwawe  potoki  górskie,  kieriqą  się 
ku  neoe  głównej,  leci  jej  nie  dosięgają  i  giną 
w  piaskach  pustyni.  Woda  Czu  jest  mętna  i  ma 
barwę  łółtawą,  możliwą  jest  jednak  do  pioia. 
Długość  ogólną  podają  jedni  na  800,  inni  na  1 000 
km.;  saerokośó  w  niżsiym  biegn  jest  bardzo  ana- 
osna  i  doobodzi  do  150  sążni,  lecz  za  to  głębokość 
niewielka,  skutkiem  czego  powierzchnia  parowa- 
nia, zwiększona  tak  nieproporoyonalnie  do  zasobu 
wody,  je&t  jedną  z  najważniejszych  przyczyn  za- 
niku rzeki.  Do  żeglugi  niezdatna,  bądź  dla  by- 
strości w  górnym  biegu,  bądś  dla  płytkośoi  i  oią- 
głego  dzidenia  się  na  ramiona  w  dolnym.    ^^  ^ 

Oznb  ptesl.  Pióra  dłuższe,  pokrywające  wierz- 
chołek głowy  ptaka,  noszą  nazwę  czuba.  Czub 
prsyjmnje  różną  postać,  stosownie  do  natury  i  kształ- 
tu piór,  wchodzących  do  jego  składu.  Cznb  może 
być  ku  tyłowi  zwieszony  (bażanty,  czaple),  do  gó- 
ry naniesiony  (sikora),— nastroszony  (Gonra  koro- 
nata) i  t.  p.;  dostarcza  on  dość  ważnej  cechy,  słu- 
żącej do  odróżniania  rodzajów  i  gatunków  pta- 
ków. A  8- 

Oznliaoz   albo  Ordaca,  ob.  Crax. 

Oznliatka  Sikora,  ob.  Sikora. 

OzabatU  (Penelopidae).  Rodzina  ptaków  Ku- 
rowatyoh  (fidUineae),  wyłącznie  amerykańska; 
przedstawiciele  tej  rodziny  odznaczają  się  dziobem 
zwykle  miernym,  wypukłym,  głową  i  szyją  często 
s  nagiemi  miejscami  i  mięsistemi  wyrostkami. 
Skrzydła  mają  krótkie,  zaokrąglone;  ogon  różny; 
skok  znacznie  dłuższy  od  palca  środkowego,  silny, 
pokryty  tarczami  i  bez  ostrogi.  Palce  średniej  dłu- 
gośoi,  szczupłe.  Zamieszkiyą  przeważnie  lasy  po- 
łudniowej Ameryki.  Z  pomiędzy  rodzajów  tutaj  na- 
leżących zasługąje  na  uwagę,  oprócz  Crcaa,  ro- 
dzaj Czubatka  Penelopa  Łath.  Posiada  dziób 
mierny,  z  boków  ścieśniony,  przy  nasadzie  nizki 
i  woskówką  pokryty.  Ołowa  upierzona,  okolice 
oczu  i  podgardle  nagie;  ogon  długi,  stopniowany. 
Znanych  jest  kilkanaście  gatunków,  zamieszkają- 
oych  Amerykę  od  Meksyku  do  Paragwaju;  karmią 
się  owocami  i  owadami.— P.  supercUiaris  Gray. 
Głowę,  ssyję  i  piersi  pokrywają  pióra  łupkowo- 
raame,  z  białemi  brzeżkami:  grzbiet,  skrzydła  i  ogon 
sielonawe  z  białawo-szaremi  i  czerwonawo-żółtemi 
brzegami;  spód  ciała  jasno- żółty,  z  brunatnemi  do- 
mieszkami. Nad  oczami  ciągną  się  białawo-bru- 
natne  smugi;  nagie  podgardle  ciemno-czerwonej  bar- 
wy. Dochodzi  do  62  om.  długości,  skrzydła  26  cm. 
długie,  ogon  27  cm.  *•  *• 

Czubek  Jan  (*  12  maja  1849),  pedagog  i  tłó- 
maoz  arcydzieł  poezyi  greckiej,  syn  włościan  gali- 
cyjskich, urodził  się  we  wsi  Baozkowie  (pow.  Bo- 
cheńskim), ginmazyum  niższe  przebył  w  Bochni, 
wyższe  w  Krakowie  (u  ś.  Jacka)  i  Tarnowie,  stu- 
dya  uniwersyteckie  w  Knkowie  r.  1869  do  1872. 
Był  zastępcą  nauczyciela  w  gimnazyum  stanisła- 
wowskiem  i  booheaskiem  od  1872  do  1875,  profe- 
sorem filologii  klasycznej  i  języka  polskiego  w  gim- 
nazyum tarnowskiem  1875  do   1877,   a  od  jesieni 


1877  r.  w  gimnazyum  św.  Anny  w  Krakowie.  W  r. 
1877  i  1879  odbył  dwie  wydeozki  do  Włodi,  w  r. 
1886  do  Ore<)yŁ  W  literatone  dał  dę  ptsed^ 
wszystldem  poi  nać  pięknemi  przekładami  ■  tragedyj 
Sofoklesa,  jako  to:  .Edypa  w  Kolonie"  (Tarnów 
1876),  .Antygony"  (Kraków  1881),  .Króla  Bdypa" 
(tamże  1890).  Przetłómaoaył  następnie  celniejase 
utwory  .Liryków  greckich  doby  klasyczną*  (tam- 
że 1883,  str.  115),  gdzie  znajdi^emy  piefoi  takiah 
poetów,  jak:  Kallinos,  Tyrtensa,  Kfinmermos,  Solon, 
Kseno&nes,  Teognis,  Jon  z  Chios,  Arystoteles;  Ai*- 
chiloch,  Symonidea  z  Amorgos;  Alkman,  Safona, 
Erynna,  Praksylla,  Aloeusz,  Ibikos,  Anakreon  ij  je- 
go naśladowcy,  Symonides  s  Keos,  Baobylides, 
Likimnios,  Tymoteos  i  inni.  W  roku  1892  wystą- 
pił a  nową  próbą  przekładu  .Iliady",  ogłassając 
pieśń  I  wierszem  18-zgłoskowym,  ale  tłómaóieniB 
to  mniej  szczęśliwem  od  poprzednich  się  okaaało. 
Prozą  prsetłómaczył  znakomite  dzieło  XVI  wieko 
Reinholda  Heidensteina:  .Pamiętniki  o  wojnie  mo- 
skiewskiej' (Lwów  1894).  Rozpraw  oryginalnych 
ogłosił  dotyohoias  trzy,  a  każda  ■  nich,  joż  to  ze 
Wiględn  na  ważność  spostrzeżeń,  już  to  z  powoda 
nowo  odszukanych  dokumentów,  jest  cennym  na- 
bytkiem naszej  literatury.  Do  pierwszej  kategoiyi 
należą:  ,0  tłómaczenin.  kilka  nwag  i  myśli*  (Kra- 
ków 1884)  i  .Czystość  języka  (w  Ill-im  tomie  &- 
cyklopedyi  Wychowawcza"  Warsa.  1885),  obie  za- 
sługujące na  najgorętsze  polecenie  naszym  tłóma- 
ozom,  dziennikarzom  i  pedagogom;  do  drogiej: 
.Wacław  z  Potoka  Potocki,  nowe  siozegóły  do  ży- 
wota poety"  (Kraków  1894).  Prócz  tego  Cz. 
w  .Bibliotece  pisarzów  polskich*,  wyehodząocg  ni- 
kładem  Akademii  w  Krakowie,  ogłosił  ponowide 
wydanie  pracy  Piotra  Cieklińskiego:  .Potrójny 
a  Plauta**  (1891),  poprzedziwszy  je  starannie  skre- 
śloną biografią  tłómaoaa  i  dodawsay  cenne  „nm^- 
gi  językowe*.  Wraz  z  Romanem  Zawilińakim  uło- 
żył i  wydał  .Wypisy  polskie  dla  klasy  III  szkół 
gimnazyalnych  i  realnych*  (Lwów  1898)  i  takież 
wypisy  dla  klasy  lY  (tamże  1894).  '-  <*'* 

Czubek  tnreoU,  albo  Drapacz,  ob.  Cnicus. 

Czubi&OW  Dawid,  profesor  języka  i  literatu- 
ry gruzińsldej  w  uniwersytecie  petersborskim  (* 
1814  r.  w  Tyflisie— t  1841  w  Petersburgu).  Csio 
żyaie  poświęcił  studyom  nad  językiem  i  piśmien- 
nictwem gruzińskiem,  a  owocem  ich  były:  Grama- 
tyka języka  gruzińskiego;  Słownik  russko  -  gruziń- 
ski i  Etnografia  narodów,  zaludniających  Kapps- 
docyę  starożytną.  Proca  tego  wydał  wiele  cea- 
nych  literackich  i  historycanyoh  sabytków  gnaii- 
skioh,  z  których  na  szoaególniejssą  aasłngnją  mn- 
gę:  Chrestomatya  gruaińska  i  Zbiór  historyków 
i  latopisoów  gruaińskioh.  * 

Ozubińeld  Paweł,  etnograf  rossyjaki  (*  1889 
w  Borysapolu— f  1884  r.  w  Kgowie).  Studyował 
prawo  na  uniwersytecie  K^owskim,  a  roku  1862 
wyjechał  do  Pinegi  w  gub.  Arohangielskiej.  R.  1869 
wstąpił  db  redakcyi  dziennika  „G -IleTepGyprcKiH 
B'&AOiiocTii*.  Potem,  jako  sekretari  archangiel- 
skiego  komitetn  statys^canego,  aamianówany  zo- 
stał członkiem  komissyi,  wysłanej  prses  Ros.  Tow. 
geograficzne  do  zbaduJa  Boasyi  aaohodniej.    Ta- 
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Uj  romijał  driałalnoió,  jako  etnograf  i  Btaty> 
Btyk,  i  w  dągn  dwóch  lat  aebrał  mnóatwo  materya- 
łów,  tak,  U  motaa  było  pnyatąpió  do  wydaóia 
obuernego  dsieła  p.  t.  „Tpy^u  3THorpa*H<ieoKO- 
CTaTHCTHqecKO&  eKoneAH^lH  bi  aanaAHopyooKil 
Kpai"  (Petersburg  1872—77,  7  tomów),  pod  re- 
dakoyą  Kostomarowa  i  Hildebrauda.  Po  r.  1876 
powrócił  do  Petersburga.  Materyały,  lebrane  przes 
Oi-go,  obejmąją  podania,  legendy,  obyoisje,  pieini 
oras  oały  kalendarz  lyoia  ludu  małomakiego  i  są 
iródłem  obfltem  dla  badaoay  tego  prsedmlotu.  Ca, 
piaał  takie  i  poeiye.  * 

CztlIjU,  choroba  pascatt,  objawii^ąoa  się  wy- 
stępowaniem lepkiej  wilgoci  na  głowie,  pyłek 
kwiatowy  eto  niej  prsylegająo  tworiy  pewien  rodiaj 
osoba. 

CznbranowiOB  a  n  d  r  a  e  j  (nr.  ok.  1600  w  Du- 
browniku, nm.  ok.  1569  tamie),  poeta  chorwacki, 
pochodaił  ae  stann  mieaacaańakiego  i  był  ałotni- 
kłem  a  aawodn.  W  literatnrae  ały^e  a  prseślioane- 
go  poemadkn  .Jegjnbka"  (Jedjnbka— Cyganka); 
w  nim  wprowadaa  oygank«,  która  wróiy  sacacide 
młodym  damom*  dnbrownic^m,  oanajmąjąo  ostat- 
niej, ii  jest  skrycie  bMhaną,  1  aaklina  ją,  aby  nie 
byte  dla  roakocdumego  nleUtoidwą  i  okmtną.  Po- 
dobno poohop  do  tego  atwom  dała  miłońć  dla  da- 
my wylsaego  rodn,  która  naawała  go  ,oyganem*. 
Jegjnbka  odanacaa  sif  praeśUcanym  wierszem, 
lekkim  i  płynnym,  doskonałością  formy  i  tkliwo- 
ścią oraa  iarem  ncanoia;  była  wielce  cenioną  i  r. 
1527  deklamowaną  publicznie  w  Dubrowniku.  Poe- 
madk  ten  miał  wielu  naśladowców,  piszących  J  e  g- 
jubkł:  jak  Pelegrinowioa,  BobałjewlCa,  beaimien 
ny  i  inni,  a  Gundnlioa  i  Palmotioa  nie  wahali  się 
wiersay  Ca-a  wstawiać  do  swoich  utworów.  Cs-oa 
podobno  piairf  wi^ct;]  poeayj,  ale  te  aaginąó  miały. 
Prsypisywano  mu  wiele  atworów  beaimiennie.  ale 
nieirtusńiie,  bo  utwory  te  wielce  róinią  się  od  Jeg- 
jubki.  Wydanie  Jegjubki  r.  1699  (Weneoya), 
1828  a  iywotopisem  („Onbrownik*)  1  niedawne 
wydanie  akademickie.  '•  ^• 

Oznohłoma.  miasto  powiatowe  w  gubemll  Ko- 
stromskiej,  na  południowem,  niskiem,  wybraeiu  je- 
ziora CSauohłomskiego,  a  którego  spływa  raeka 
Weksa  do  Kostromy,  odległe  od  miasta  gnbem. 
176  w.,  od  Moskwy  588  w.  od  Petersburga  928 
w.,  2  042  m-ców  (1890),  prawie  wyłąoanie  prawo- 
sławnych WielkuroBsyan.  O  załołenin  miasta  nic 
pewnego  niema,  naleiy  ono  jednak  do  bardao 
dawnych;  w  latopisach  spotyka  się  po  raa  pierw- 
ssy  pod  1879  r.,  a  caego  wniosek,  le  istnied  mo- 
gło jni  w  XIII  w.  Podcaas  waUd  Dymitrego  Sae- 
miaU,  ks.  na  Oaliczu,  a  W.  ks.  Wasylem  Wasy- 
lewicaem,  Cs-9  umocniono  wałem  aiemnym  i  oto- 
toMono  rowami  ai  do  braegów  jeaiora,  na  które- 
go niewielkim  półwyspie  wznosił  się  klasztor  ie&- 
ikL  Miastem  powiatowem  napraód  prowinoyi,  a 
następnie  gubemii  Kostromskiej  ucayniono  Ca-ę 
V  1778  r.  Proca  włada  nacaelnych  powiatu,  ist- 
nieje tu  peoata,  telegraf,  sakoła  trzyklasowa  miej- 
ska, dwuidasowa  ieńska,  sakoła  parafialna,  szpital 
miejski,  praesało  800  domów,  a  których  aaledwie 
kilka  murowanych,  tray  cerkwie  murowane. — Prae- 


mysti  handel bea znaoaenia.— P o wi a t  Cauohłom- 
ski  zajmuje  północno-zachodnią  część  guberni! 
na  przestrzeni  8  288.4  w.  D  i  lloaył  w  1892  r. 
57  928  m-o6w,  ^.  17.9  na  1  w.  G-  Z  ogólnej 
powierzchni  praypada  na  jez.  Cz-sUe  42.7  w.  O. 
Kraj  w  ogóle  przedstawia  płasaczyznę,  podniesio- 
ną nieco  w  stronie  południowo-wschodniej,  gdzie 
przesuwa  się  szereg  wagóra,  tworaąoyoh  wododaiał 
międay  raekami  wpadającemi  do  Kostromy  a  jed- 
ną] a  do  Unśy  a  drugiej  strony.  Orunt  praewa- 
tnie  gliniasty,  miejscami  ałolony  a  iłu,  który  pod- 
osaa  suszy  twardnieje  jak  kamień;  błota  dość  U- 
cane.  Rolnictwo  stanowi  główne  aajęde  lodnośd 
i  w  latach  urodaajnych  nietylko  aaspakaja  miej- 
scowe potrzeby,  ale  poawala  oaęść  płodów  rolni- 
oaych  wywoaić  do  innych  powiatów;  sieją  głównie 
owies,  żyto  oaime  i  pszenicę  jarą.  Btan  inwenta- 
rza iywego  nieco  zaniedbany.  Przemysł  fitbryozny, 
prócz  jednej  większej  gorzelni  oraz  kilku  młynów 
i  fabryki  przetworów  ohemicanyoh,  nie  aasłngt^e 
na  nwagę,  podobnie  i  handel;  natomiast  kwitnie 
praemyri  domowy,  zwłaszcza  w  zakresie  wyrobów 
i  produktów  z  dnewa,  ku  czemu  wielkie  bogactwo 
lasów  stanowi  główną  podnietę:  pędzą  mieszkańcy 
smołę  i  dziegieć,  wyrabif^ą  naczynia  i  sprzęty 
z  drzewa,  telegi,  sanie,  koła  i  t.  p.  Część  Indno- 
śd  emigruje  do  miast  wielkich  1  tam  łatwy  znaj- 
duje zarobek;  ciesielstwo,  stolarstwo  i  szUarstwo 
są  rzemiosłami,  w  których  włośdanie  celują.  Prócz 
miasta  powiatowego,  anąjdi^e  dę  w  powlede  je- 
dno tylko  miasto  hadetatowe,  Sadaj.  ^'  ^ 

Oznohońoj,  Czuchny,  tak  Boasyanie  nazywa- 
ją wszystkie  plemiona  fińskie,  zamieszkujące  Fin- 
landyę  oraz  gubernie:  Estońską,  Inflancką,  Pskow- 
ską i  Petersburską.  Nazwa  ta  znaną  jest  od  daw- 
nych czasów;  tak  np.  w  traktacie,  zawńtym  1695  r. 
w  Tjawzinie,  Saweoyi  praysądaono  władzę  nad 
Narwą,  Bewlem  i  ,całym  czuohońskim  czyli  Es- 
tońskim krajem*.  abłb. 

Cznohońśld  jfzyk  albo  estoński  jest  mo- 
wą Estów,  albo  Czuchońców,  jednego  z  plemion 
fińskich,  czyli  ozudzkicb;  stanowi  on  w  rodziiiie  fiń- 
skiej jedno  z  narzeczy  grupy  fińskiej  zachodni^, 
zwanej  fińską  właśdwą,  albo  fińsko-baltycką,  do 
której  wchodzą:  język  Snomi  czyli  fiński  Qęz.  Ka- 
rolów i  Tawastów),  jęz.  ozuchoński  oz.  estoński, 
liwoński  i  lapoński.  Budowa  ich  prsyczepkowa  czy- 
li aglutynacyjna  (ob.  ,W.  Encykl.'  I.  276).  Język 
Oz.  pod  względem  ustroju  swego  zgadza  dę  z  M- 
skim,  nieliczne  tylko  znamiona  fonetyczne  stano- 
wią pe#ae  między  niemi  róinice.  W  obu  języ- 
kach wyrazy  aacaynają  dę  od  samogłosek  lub  od 
pojedynczych  spółgłosek;  zbiegu  zaś  dwu  spółgło- 
sek na  początku  wyrazu  nie  znoszą;  wskutek  tego 
wyrazy  obce,  zaczynające  dę  od  dwu  spółgłosek, 
przyjęte  do  fińskiego  lub  czuohońskiego,  ulegają 
odpowiednim  przekształceniom;  np.  niemie(^ 
.strand*  (wybrzeże)  w  jęz.  fińs.  zmienia  się  na 
ran  ta,  w  czuoh.  rand;  niem.  ,glaB*  (szkło) 
w  jęz.  fiń.  ma  postać  łasi,  w  cznoh.  laas  i  t.  p. 
Inaczej  rzecz  dę  ma  z  brzmieniami  końcoweml 
wyrazów.  Język  fiński  kończy  wyrazy  swoje  na 
samogłoski  lub  spółgłoski  pojedyncze  n, «,  raadaioj 
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OS  r,  If  t;  MtońsU  albo  anoh.  odmos  MinogłoBkę 
końoową  (jak  np.  M.  r  a  n  t  a,  oinoh.  rand,  flńs. 
I «  a  i,  ocadL  1 »  a  s),  wskutek  oiego  wyraay  josy- 
ka  enioh.  ko&oi4  >i9f  nie  tylko  na  spółgłoska  po- 
Jedydosą.  ale  na  grnpy  dwn  i  trseoh  ap&łgłosek, 
jak:  hk,  tat.  hr,  hn,  hm;  kt.  ks,  kn;  tk,  ts;  sk,  st,  Ik. 
It,lp,...  tsk,  VBt,  lak,  lat,  nk...;  w  ciym  j«>yk 
osnch.  agadza  b1q  i  lapońsUm,  a  róini  się  od  fiń- 
sUego  i  innyoh  J^.  uralakioti.  Ma  to  miejsoe  za- 
równo prsy  tworsenin  wyrasów,  jako  tel  w  obrębie 
ich  odmian.  Do  osnaosenia  prsypadków  słotą  w  jęs. 
flńsUm  pewne  prsyrostki,  dodawane  do  osnowy 
wyrasu.  Wykładnikiem  np.  miejsoo wnika  jest  pray- 
rostek -na  (anaoaąoy  'w');  wykładnikiem  rnohu  do 
jakiego  przedmiotu  priyr.  -han,  -ha;  ruohn  od  jakiego 
praedmiotn  prsyr.  -ta;  bramienie  •«  oanakii  wnętraa 
praedmiota,  -I  anamienlem  strony  jego  aewnętranej 
i  t.  d.  Z  kombinaoyi  snown  ty  oh  prayrostków  ae 
sobą  powstają  nowe  przyrostki  a  innym  znacze- 
niem; np.  prsyr.  «fHa=Ma  oznacza  spoczynek 
wewnątra  pnedmiotu.  i  tworzy  przypadek  spoczyn- 
kowy (inassivuB);  np.  fiń.  sil  ma  asa  <w  oku', 
silm-i-saa  'w  oczach'  (t  oznaka  licz.  mnogiej); 
w  Ozuohońskim  zaś:  s  i  1  m  a-s,  1.  mn.  s  i  I  m<i-s ; 
prsyr.  s+ła  osnacsa  wyjęde  a  osego,  wyjście 
a  wnętraa,  1  tworay  praypadek  wynośnik  (elatiyas); 
np.  fi&.'silma-sta  'a  oka',  silm-l-sta  'a  oczu'; 
woanoh.  ailma-st,  1.  m.  silm-i-st;  prsyr.  l+na 
tsSa  oanacza  bytność  pray  przedmiocie  i  tworay 
praypadek  obeonik  (adesslyas);  np.  fl&.  s  i  1  m  a  Ua 
'pray  oku,  na  oku',  Bllm-ill&  'pray  oozaeh'; 
w  csaob.  8  i  1  m  a-l,  sil  m-i-1;  podobnie  forma  po< 
oholttika  (ablatiYus)  s  prayr.  l\-ła,  oznaozająoym 
moh  od  strony  zewnętrznej  praedmiotn:  w  jęa.  M. 
s  i  1  m  a-Ita  '  od  oka',  s  i  1  m-i-lta  'od  ocau ',  w  csuch. 
zmienia  się  na  s  i  1  m  a-lt,  s  i  I  mi-lt  i  i  p.  W  ten 
sposób  powstała  bardzo  bogata  w  formy  odmiana 
praypacUcowa  raeosownlków,  aa  pomocą  której  wy- 
raiają  się  najrosmaitsse  stosunki  przestrseniowe. 
Jęsyk  osnch.,  jak  i  fiński,  oharakterystyoaną  tę 
właściwość  daieli  a  innemi  jęaykami  ludów  ural- 
sUch.  Podobnie  inne  kategoije  gramatycane  umie 
język  Ca.  za  pomocą  właśdwyoh  tym  językom 
sposobów  dość  jasno  nwydataiać.  Zaznaczymy 
jeszcze  jedną  wybitną  własność  jęsyka  Ca-go,  wspól- 
ną równiei  całej  grupie  tych  jęayków,  t  j.  , harmo- 
nię samo^osek",  polegąjąoą  na  tym,  Ae  samogłoska 
prayrostla  (tj.  osąstki  wyratającej  stosnnek)  mu- 
si być  jednorodna  s  samogłoską  pierwiastku  wy- 
rasu (kj.  oaęścl  aawleri^^o^  anaoaenie);  a  więo: 
po  twardej  samogłosce  pierwiastku  następuje  przyro- 
stek a  samogł.  twardą,  po  miękkiej  tik  pierwiast- 
ku (U,  o,  U)  miękka  prayrostka.  -  Ob.  .Piński  język". 
Literatura.  Hupel  ,BhstaiBche  Spracblehre  fiir 
die  beiden  Hauptdlalaote,  nebst  einem  Yollst.  Wor- 
terbnohe*  (2-e  wyd.,  Mitawa  1818;  mowa  tu  o  dwu 
dyalektaoh  jęayka  oineheńskiego:  rewelskim  i  dor- 
paokim);  Faehlmann  ,Versuoh  dle  eatnischen 
Yerba  in  Coniugatlonen  su  ordnen"  (Dorpat  1842); 
Fiyd.  Milller  .Orundriss  der  Spraobwissensohaft* 
(Wiedeń  1882,  tom  U,  oz.  2,  str.  186  ust).  ^  ^  ^' 
Otaolo-  Jednym  a  pomięć^  pięoiu  naszyoh  zmy- 
słów jest  o  I  u  c  i  e,  t  j.  sdolność  odróiniania  praedmio- 


tn oi^łego  od  zimnego,  ^dldego   oi   ssorsttiego, 
ostrego  od  tępego  1  t.p.  Ca.  awe^^sawdaięcBamyłataie- 
nin  w  nassym  układaie  nerwowym  odrębnych  włókfea 
i  ośrodków  ozudowyoh,  za  pomocą  którydi   otny- 
mufemy  z  obwodu  te  lub  faine  podrałnieniai  nświs- 
damiamy  je  soUe.    Rozróżniamy,  względnie  do  ja- 
kości podrałnienia,  kilka  rodzajów    Cz-a:    bólowe, 
cieplikowe,  dotykowe  i  mięśniowe;  ze  względu  ssś 
na  miejsoe  działania  podratnienia  rozróśniamy  Ci. 
powierzchowne  i  głębokie.    Pizyologia   nie  wyrs«- 
kła  jBssoze  ostatecznego  sdania  oo  do  dróg,  jaUs- 
mi  przeprowadza  się  ten  lub  inny  bodziec    ranoio- 
wy    zewnętrzny;    uozy    nas   tylko,    te    w   skórze 
i  w  głębszych  warstwach  znajdąją   się   swoiste  n- 
końosenia  nerwów,  oróinej  formie.  Włókna  nerwowe, 
dochodząc  do  bardziej  powieraohownych  warstw  skó- 
ry, tworzą  gęstą  siatkę,  z  której  wybiegają  pojedyn- 
cze włókna,  i  jedne  a  nioh  kończą  się  aupełnie  swo- 
bodnie w  nabłonkowej  ezęści  akóry,  inne  zaś,  otny- 
mqąc  swoistą  otoczkę,  t.  zw.  perineurium,  koń- 
czą się  w  powierzchownej  warstwie  skóry,  w  idĄ- 
gnaoh,  a  nawet  w  worku,  otaczającym   stawy    pod 
róiaemi   postaciami.    Zakończenia  te  powsseohaie 
nazywane    są    ciałkami    końoowemi.    Jedne 
stych  ciałek,  i  aw.  kolbki  końcowe  {Bndhol- 
bm),  w  znacznej  ilośoi  znajdąją   się  w  skórse  na 
całej  powierzohni  naszego  ciała;  inne.  taw.  ciał- 
ka   Krapsego,  anajdąją    się  w  znaoznem  ską- 
pieniu w  wargach,  w  podniebieniu  miękklem,  w  Ję- 
zyku i  w  narząiach  płciowych;  trze(iie—t.  zw.  ciał* 
ka  Meissner  a,  albo  Wagnera,  czyli  t.  sw.  ciał- 
ka dotykowe,  nąjgęśolej  skupiają  się  na  brauieaoh 
palców,  gdy  tymczasem  t.  zw.  ciałka  Paooiniego, 
oprócz  w  skórze  (na  palcach,  dłoniach  1  na  podesswie) 
znajdują  się  jeszcze  w  warstwie  tłuszczowej  podskór- 
nej, w  ścięgnach  i  w  błonach,  otaczających  stawy, 
i  około  trzustki. — Nad  histologiczną  budową  tych  cia- 
łek z  polskich  autorów  bardzo  wiele  praoo  irali  proŁ 
Hoyer  1  prof.  Przewóski.    Jui   samo   rozmieazoie- 
nie  tyoh  ciałek  końcowych   wskazuje,   ie  pnesna'' 
ozeniem  jednych  jest  przyjmowanie  takiego  bodśoa 
czuciowego,  drugich   zaś   Innego,   chodat  śasłyoh 
faktów  naukowych,  przemawiających   aa  roagrani- 
czeoiem  funkcyl  tych  dałek,  nie  mamy.  Nie  odana- 
caają  się  również  ścisłośdą  nasse   wiadomośd    fi- 
zyologiczne  » drogach,  po  jakich  praediodzi  do  na- 
szej świadomości   to  lub  owo  podrainienie  osado- 
we;   wiadomem  nam  tylko   jest,   ie   ze    skónydi 
sakońoień  nerwów  wychodzą  denkle   gałąski  ner- 
wowe, które  się    zbierają   w  coraz    gmbsse    pnie 
nerwów  ozudowyoh   i  doohodzą   do  mleoaa  pade- 
raowego,  mianowide  do  t.  aw.  tylnych  słupów, 
czyli  słupów  Qola  i  Burdacha,  które  zwiemy  dra- 
gami csucio  wemi,  dla  odrółnienia  od  pnednidi, 
które  awiemy  drogami  rnohowemLCnoiowB  te 
drogi  przechodzą  przez  oałą  długość  mlecza  pacie- 
rzowego i,  dochodząc  do  mlecza  przedłnionego,  oa^- 
śdowo  dę  krzyiiyą  po  linii  środkowej;  utworaywMy 
t.  zw.   pętlicę,   przechodzą    przea  most  Yarola. 
praez  t.  zw.  nogi  mózgowe   (fMS  pedmutH)    do- 
stają się  do   torby    wewnętrznej   (coparfa    mtai  ma 
(ob.  Mózgj;  s<Qmi^ąo  w  niej  snaosną   męśó  tylna> 
go  kolana,  tworzą,  tak  nazwany    praea  CaiaroiH^a_ 
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paaoinoiowy  {earrefcmr  smsUif)  i  stąd  w  wie- 
lorakim Uernnka  d%lą  do  kory  móigowej,  pne- 
walnie  doaraiów  demieniowyeh  tylnych  i  potyli- 
oowyoh,  które  stanowią  tak  iwaay  pas  amysło- 
wy  kory  móigowej.  Soliematyoiay  pneto  praebieg 
oanoiowego  podnutnienia  a  obwodu  jeat  taki:  po- 
drainienie  np.'  dotykowe  aa  pomocą  ciałek  M  e  i  b  b  n  e- 
ra,  które  najpierwej  je  pnyjmi^ą,  po  nerwie 
ouciowym  r^ki  lub  nogi  dostaje  BiQ  do  mleoia, 
stąd  pnei  moBt  Yarola  inogimóagowe  do  tor- 
by wewn^traneg  i  wreaaoie  do  kory  móagowej,  gdaie 
poiOBtawia  61ad  wraieaiowy,  a  którego  wytwaraa 
się  następne  pojadę  o  tern  podrażnieniu. — W  me- 
dycynie loisłe  badanie  rótayoli  rodzajów  Ca  a  ma 
walne  anaoaenie,  gdyl  pewnym  chorobom  stale  od- 
powiada to  lub  inne  zabnraenie.  Porównania  oay- 
nione  drogą  badań  wielu  bardao  oaób  sdrowyob 
wykaaały,  le  bólowe  np.  Oa.  najwięcei)  roiwinicte 
jest  na  końcu  jęayka,  gdyl  ółowiek  mole  tu 
odrólnió  2  ukłuda  w  odle^ośd  1  mim.;  następnie 
OBułą  jest  na  ból  okolioa  paznogd.  gdyl  tu  odla- 
^oŁi  powylBaas=2  mim.;  na  polioakach  i  na  dło- 
ni wynod  11  milimetrów,  na  stopie=>40  mim., 
w  okdioy  praedramieniowej=s39  mim.,  na  klatce 
pierdowe]=44  mim.,  w  okolicy  aaś  biodra=>05 
mim.  Ten  sam  stosunek  mniej  lub  więoe)  zaoho- 
dal  pray  badaniu  Ca-a  cieplikowego,  pny  odcauwa- 
Din  prądu  fiiradyoanego  i  t.  d.  Są  derpienia  mle  • 
oaa  i  kory  móagowej,  pray  których  wsaystkie  rodaa- 
je  Ca-a  są  anpełnie  anledone  lub  tel  wamolone;  pray 
innych  utraoa  chory  molnoió  roarólnianla  praeimiotu 
depłego  od  zimnego,  Inb  gładkiego  od  saorstkiego, 
gdy  tymcaasem  Ca.  bólowe,  dotykowe,  ma  zacho- 
wane w  zupełno6d.  Są  wressoie  takie  derpienia 
układu  nerwowego  (np.  hitterya),  pray  których 
pewna  okolica  odpowiada  prawidłowo  na  wszystkie 
caudowe  podralnieuia,  sądedoia  aaśi  lab  analogioa- 
na  okolioa  a  drugiej  strony  albo  nie  odpowiada  an- 
pełnie na  pewne  bodice,  Inb  tel,  jeili  odpowiada, 
to  nieprawidłowo.  Wobec  tych  warunków  lekarae 
starają  się  6dile  oicreślaó,  jaka  forma  aboozenia 
caudowego  praewala  u  chorego,  i  naaywają  wamo- 
lone Ca.  bólowe  przecanlicą  lub  nadoauło- 
i<ilĄ{hyparalgesia),  aniesione  za6— aniecanleniem 
(oaaZ^sta).  Wamolone  Ca.  dotykowe  swą  nad* 
oanło6cią,  (hyperaeathesia),  amniejszone  — 
bescaułoioią  (anaatheaia)  i  t.  p.  Zmysł 
oauoiowy  prseto,  podobnie  jak  smak,  wzrok,  słuch 
1  węch,  powsttjąo  na  obwodiie  nasaego  ciała,  ddę- 
ki  aewnętranemu  podralnieniu,  po  drogach  nerwo- 
wych specyalnydt  dostaje  się  do  nasiej  śwlado- 
mo6ci  i  wskutek  wła6nie  tego  mołemy  odróżnić 
jeden  praedmiot  od  drugiego,  nie  posługując  się 
ani  waroklem,  ani  innym  amyirtem.  Prawdopodo- 
bnie rolne  postad  Ca-a:  dotykowe,  oleplikowe, 
olęlaru— przeprowadaane  bywają  przea  rolne  włó- 
kna nerwowe;  niepodadamy  jednak  pewnych  danych 
o  tak  śdBłem  rozgraniczeniu  działalno6oi  poszcze- 
gólnych włókien  nerwowych  (ob.  Dotyk).— Prof. 
Hoyer  .Posaukiwania  nad  składem  hystologicsnym 
dałek  Pacoiniego"  (1864  r.);  tegol  „Poszukiwania 
nad  aakońcaeniem  nerwów  w  rogówce  oka"  (1865); 
tegol    (Nowsze    poszukiwania    nad    aakońuaeoiem 


nerwów  w  brodawkach  jęayka"  (1870);  prof.  Prae- 
wóski  .Obraęk  dałek  Pacdniego,  praycaynek  do 
normalaej  i  patologicanej  anatomii  obwodowych  aa- 
końozeń  nerwowych'.  B^dy  nowszy  podręcznik  fl- 
zyologii  posłulyć  mola  do  obesnania  się  blilszego 
z  Ca-m  i  badaniami  nad  niem  pneprowadsoneml. 
Jasne  6wiatło  na  istotę  oinda  rnoa  tel  praca 
prof  Werniokiego,  drukowana  w  .Ateneum*  (1895, 
T.  II,  str.  832  -849)  p.  n.  .Z  daiedainy  payohofi- 
«yologd«.  D»B 

Omoie  pod  względem  psychologicznym, 
ot).  Wralenia  zmysłowe. 

dSRlOSOr  Grzegorz  (Oargely)  (*  1800  w  An- 
ddd— ł  1866  w  Peszcie),  poeta  i  literat  węgierski. 
Pochodził  z  ludu;  po  ukońcaenin  nauk  wstąpił 
do  zakonu  Benedyktynów  (1824),  I  prsea  lat  dzie- 
dęć  aajmowi^  się  nauoaaniem  w  Saab  1  Komor- 
nie. W  tym  samym  oaade  dał  się  poaaad  swo- 
jemi  poematami  bohaterskleml:  ,Az  augsburgi  iit- 
kSzet-*  (Bitwa  pod  Augsburgiem,  1824),  .Aradi  Qj- 
iilós"  (Sejm  w  Aradaie),  a  awłasaoia  „Botond* 
(1831),  w  którym  opiewał  jednego  z  bohaterów 
podań  narodowych.  W  r.  1885  C.  powołany  ao- 
stał  na  sekretaraa  i  bibliotekaraa  węgierskiej  aka- 
demii nauk  i  a  tego  powodu  praeniósł  dę  do  stoli- 
cy. Ale  jego  poeaye  lirycane,  w  których  a  wielką 
swobodą  i  ludową  prostotą  wypowiadał  ucancia, 
nieUoHJące  a  powołaniem  zakonnika,  sprawiły, 
le  zirierzohnoóć  zakonna  zmusiła  go  do  zamknię- 
da  się  w  klasatorae.  Po  kilku  jednak  latach  (1842) 
odzyskał  wolność  i  anown  awróoił  się  do  literatu- 
ry. Teraz  wsaakle  na  aleoenie  akademii  zą})ł  się 
głównie  opracowaniem  słownika  węgierskiego.  Za- 
nim pracę  doprowadził  do  litery  J.,  wybuchło  pow- 
stanie 1848,  a  wkrótce  potem  C.  aa  wiersa  „Bis- 
do"  (Pobudka)  sostał  skaaany  przei  generała  Win- 
discbgriltaa  na  saeśdoletnie  więaienłe.  Z  Peaatu 
wywledony  do  Kufsteinu,  odsiadywał  tu  karę  do 
r.  1850,  kiedy  wskutek  amnestyi  odzyskał  wol- 
nońć.  Osladłszy  w  Peszcie,  prowadził  dalej  swo- 
je prace  słownikarskie,  |któryoh  nie  zaniedby- 
wał i  w  więdeniu.  Stownik  jego,  dokończony  przea 
Fogarassyego,  dla  braku  lingwistycznego  przygo- 
towania autora,  nie  stoi  na  wysokośd  zadania. 

Ozai'.  Ondowle,  OzndsUe  Jtssjkl,  ob.  Fi  n- 
nowie,  Fińskie  języki. 

Ozndaowsklj  Jerzy  Trofimowioz  (*  w  r. 
1848),  lekara  rossyjski.  Będąc  jeszcze  studentem 
Akademii  medyko  •  ohirnrgicineg  w  Petersburgu, 
napisał  roiprawę  p.  n.  „BonpocB  o  TpazanasT. 
H  TpHZHHOSBoB  6oJit3Hii*,  za  którą  otrzymał  me- 
dal srebrny;  po  skońcaeniu  Akademii  wstąpił  do 
słulby  wojskowej,  a  odągnąwsay  w  r.  1889  go- 
dność doktorską,  wyjechał  za  granicę  dla  dalszego 
kształcenia  się  1  przebywał  tam  przez  lat  kilka. 
W  r.  1874  otrzymał  miejsce  asystenta,  a  w  1886 
profesora  chorób  wewnętrznych  w  Akademii  peters- 
bnrskiej.  Od  >.  1882  —  88  wykładał  na  kursach 
lekarskich  leńskidi.  Z  prac  jego  drukiem  ogło- 
saonyoh  wymieniamy:  1)  .MaTepiHibi  a-hh  k.iihbh- 
qecKan>  Hay^enifl  ^^BcTBin  KpoBcynycKaBia';  2) 
„Teopia    jiozchuzi   oepxe4Huxi  myHOBi*,    i  8) 
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„GxeinaHRii8  •opvu  BOinBORi";  opróoi  te;o  na- 
pisał jeaaoM  wiele  prao  pomnlejsByoh.         ^  '•  ^• 

Ozndoo^  (albo  Ci  ed  om  ił),  n  Greków  Bak- 
olhinoa,  wielki  tupan  serbski  (1186  —  1162), 
naJBtarssy  syn  wielkiego  inpana  Beli-Urosaa.  Pod- 
osaa  wojny  oesaraa  Manuela  ■  Rogerem  Sycylij- 
skim (1150)  otnymawszy  pomoc  od  siostrzeńca 
swego,  króla  węgiersko  chorwackiego  Gajiy,  ude- 
nył  na  cesarstwo  Wschodnie,  ale  był  pobity,  a 
oesars  Mannd  spustoszył  pograniose  Serbii  i  npro- 
wadsił  do  niewoli  wiele  Ind^  Wówczas  Gz.  sno- 
wn  Toipoosął  wojnę,  wzmocniwszy  swe  wojsko  po- 
riłkami  węgierskiemi  i  chorwaokiemi,  1  spotkid  się 
I  Grekami  nad  rzek^  Tarą  pod  Seczenicą,  jednak- 
ie zmuszony  był  ustąpió  w  góry,  skąd  wciąt  nie- 
pokoił nieprzyjaciela,  ale  w  końcu  poVty  i  wzięty 
do  niewoli  upokorzył  się  przed  cesarzem  i  obiecał 
mn  dostarczyć  posiłków:  na  wąjnę  wschodnią  500. 
a  na  zachowa  2  000  ftołnierzy  uzbrojonych.  Od- 
zyskawszy wolność,  znów  zamierzył  wystąpić  prze* 
ciw  cesarstwu,  atoli  za  namową  duchowieństwa 
zaniechał  tego  zamiaru.  '- 

OsndzUe  jezioro  (po  estońsku  Peipns),  wBos 
syi  Europejskiej,  na  granicy  gnbemii  Petersbur' 
skiej.  Estońskiej,  Inflanckiej  i  Pskowskiej;  zajmuje 
8  087  w.  D  powierzchni,  z  których  1  438.5  w.  D 
nalety  do  gub.  Petersburskiej,  468.5  do  Estońskie], 
786.6  do  Inflanckiej  i  448.4  do  Pskowskiej.  Jez. 
Cs.  składa  się  z  8  częśd:  z  właściwego  Cz-ego, 
zw.  takte  Wielkiem  i  zajmującego  część  półn.  na 
przestrzeni  2821  w.  O;  z  jez.  Pskowskiego  na 
południu,  is  deśniny  łączącej  obie  części, — noszą- 
cej takie  nazwę  jeziora  Ciepłego.  Długość  ni^- 
wlękssa  od  nśoia  rzeki  Wielkiej  w  jez.  Psków- 
sklem  do  wypływu  Narowy  z  jez.  Cs-go  wynosi  140 
w.;  głębokość  wogóle  nieznaczna:  w  jez  Pskow- 
skiem  dosięga  zaledwie  20  stóp,  w  deśoinie  Cie- 
płej 90  stóp,  w  Czudzkiem  jez.  60  stóp.  —  Dno 
przedstawia  równinę  piaszczystą,  bardzo  łagodnie 
nachylającą  się  ze  wszech  stron  kn  środkowi;  przy 
brzegach  woda  wszędzie  płytka  i  trzeba  oddalić 
się  od  nich  na  200  —  300  sąioi,  aby  natrafić  na 
^ębokość  4  do  5  stóp.  Jest  to  wielką  niedogo- 
dnością dla  statków,  które  nigdzie  stosownej  przysta- 
ni  dla  siebie  nie  znajdują  i  szukać  muszą  nść 
rzecznych,  aby  stanąć  na  kotwicy.  Brzegi  śą  prze- 
wałnie  stałe  i  miejscami  dość  wysokie  (do  50 
stóp),  nizinne  znajdują  się  głównie  na  północy 
i  wschodzie  i  tam  rozciągają  się  obszerne  bagni- 
aka,  irtóre  według  obserwaoyi  powiększają  się  sta- 
le. —  Całe  zlewisko  jeziora  przedstawia  płaską  za- 
klęsłość w  glinach  i  piaskowcach  dolnego  dewonu, 
które  na  brzegach  jeziora  wydostają  się  na  wierzch 
tylko  pod  Gdowem  oraz  pod  Krasną  Górą  w  gub. 
Infl. — Na  północy  zaklęsłość  otaczają  warstwy  wa- 
pienia niiszego  sylnm,  a  na  południu  wapienia 
średniego  dewonu.  Bozciąg  wszystkich  tych  utwo- 
rów ma  kierunek  z  zachodu  na  wschód,  a  ponie- 
waż oś  jeziora  biegnie  z  południa  na  północ,  prae- 
to  moina  je  uwaiaó  za  dolinę  poprzeczną.  —  Wysp 
ns  jezione  mało:  największe  i  najliczniejsze  znaj- 
diqą  się  w  pobliżu  cieśniny  Clepł^  (Porka,  Sałła), 
oraz   w   jez.   Pskowskiem  grupa  wysepek    Tałab- 


skieb.— Również  mało  jest  zatok,  półwyspów  i  prsy- 
lądków,  gdyi  linia  wybrseia  przebiega  jednostajnie, 
a  miejscami  prawie  prostolioynie.   Do  jeziora  wpa- 
da około  50  rzek  i  strumieni,   a  tych   najwstniej- 
Bze:  Wielka  (Welikaja),  wpadająca  a  połndnia  poni- 
iej  Pskowa,  Zi9łoza  ze  wschodn,  poniiej  wsi  Horo- 
dyszcze,   a  z  zachodu  Woo  i   Embaoh,  będący  od- 
pływem bifarkaoyjnego  jeziora  Wirz-jarwi. — Odpływ 
dokonywa  się  przez  Narowę  do  odnogi  Fińskiej ,    tak, 
ie  cały  systemat  jez.  Cz-ego   obejmąje  68  896    w. 
Ol  I  których  na  samo  tylko  zlewisko  rzeki  Wialldej 
przypada  23  956  w.  0-— Jenoro  zamarza  najo>Q4oiej 
w  końcu  listopada,  lody  puszczają  w   końcu  kwie- 
tnia,  niekiedy  wssakie  trzymają   do  końoa   maja; 
pttszozanin  lodów  towarzyszą  czasami    wielkie    po- 
wodzie, niszczące   nadbrzeżne   sady,    pola  i  osady; 
przyczyną  tego  jest  niewątpliwie  ta  okoliczność,  ie 
podczas  tajania  śniegów  przypływ  wody  z  wpadąiv 
oyoh  rzek  jest  daleko  większy,  niż  zdolność  odpły- 
wowa Narowy.  —  Wiatry   na  jeziorze   są    bardio 
zmienne  a  bnrze  częste;  pomimo  to,  wypadki  z  ludi- 
mi  i  statkami  trafiają  się  nader    rzadko.    Żef^aga 
jeziora  jest  bardziej   ożywiona, — ale  handlowe  jego 
znaczenie  zmniejszyło  się  od  czasu,  gdy  drogi  t9- 
lazne  przecięły  całą  okolicę.  —  Kilkanaście  parow- 
ców  i   kilkaset  statków  żaglownyoh  krąiy  po  jes. 
Ca-em;  tak  awane  budary  ładują   od  6  do    10  000 
pudów,  półbndary  od  2  do  4  000  pud. — Głównemi 
ogniskami  handlu  są:  Psków  nad  rz.  Wielką,  Jnr- 
jew  (Dorpat)  nad  Embachem,  Gdów  na  wscłiodaiem 
wybrseiu  jeziora  Cz-go   i   Syrenieo  przy  wypływie 
Narowy.  —  Najważniejszemi   artykułami  praewosu 
są:  aboże  w  aiarnie  i  mące,  sól,  ryby.  ien  i  siemi; 
lniane,  odpadki  zwierzęoe,  węgiel  kamienny,   drze- 
wo opałowe,  budulec,  kamienie.  —  Daleko  więkne, 
niż  handel,  znaczenie  ma   dla    mieszkańców  rybo- 
łówstwo, dające  aajęde   i  utraymanie  blizko   tny- 
dziestotysięoznej  ludności  obojej  płci,  zwłasscaa,  ie 
połowu  nie  tamują  żadne    ogranicaenia;    w  jednej 
tylko  gub.  Inflanckiej  istnisje  prawo,   ie  rybołów- 
stwo należy  do  właściciela  braegn  na  8  wicwatowej 
odległości  od  brzegu.— Poławiają  się  lesaoze,  san- 
daoze,   sygi,   śnitkf,    szczupaki,  jersze,  okonie,  su- 
my, węgorze,  a  także  łososie  i  forele,   które  w  r. 
1854,  dla  próby,  wpuszczono  do  jeziora;  wartość 
roczną  połowu  oceniają  od  500  do  600  tysięi^  m- 
bli.— Jez.  stanowiło  oddawna  granicę  między  ple- 
mionami słowiańskiemi,  zamleszkąjącemi  wsohodoie 
brzegi,  a  fińskiemi,  osiadłemi  na  zachodnich.    Dla 
Pskowian  miało  oao    ważne    znaczenie   handlowe, 
gdyż  przez  Narowę  do  odnogi  Fińskiej,  a  głównie 
przez  Embach,  jez.  Wirz-j&rwi  i  rz.  Pemawę  wprost 
do    Bałtyku    wywoaUi   swe    produkta   za  granicę 
i  stamtąd  sprowadzali  towary;    Juijew    był    wów- 
czas głównym  pośrednikiem  tiandiu  i  słdadem    to- 
warów.    Z    biegiem  ^ozasu   osadnicy  rossyjsoy  po- 
częli zakładać  kolonie   i   na  zaohodniem   wybrse- 
iu,  tak,    że   obecnie   ludność    rossyjska   pnewa- 
ia  nad  estońską.    W  1702    r.   na  jea.  Ca-em  sto- 
czoną   została    bitwa     między   flotami   rossyjska 
i  sawedaką.  abłs. 

Onfai-Zala.  n  Roasyan  żydowskie  miasto, 
u    Karaimów  Kirk-jer,  miasteczko    w  gub.  Tan- 
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rydikięj,  powiecie  Sewastopolskim,  stanowi  wła- 
ściwie pmdmleście  Bakosysari^n,  od  którego  odle- 
głe Jest  o  3  wiorsty  na  waołiód.  Leły  na  wienohoł- 
kn  skaliatej  wyniosłości  1  835  st.  nad  p.  m.  Na- 
leły  do  osad  bardio  staroźytnyołt,  ohoo<ai  epoka 
ndoteuia  nie  jest  wiadoma,  sam  jednak  wyglt|d 
lewnętrzny  świadczy  o  bardso  dawaem  poohodie- 
nja.  Naiwa  Kirk-jer  inaosy  dosłownie  ,40  In- 
dii" i  powstała  wedłng  podania  stąd,  te  Ci.  K. 
lałolone  lostało  pries  40  braci.  Pod  tą  nazwą 
niane  było  w  średnich  wiekach  (Quadraginta  oa- 
stella).  Nagrobki,  priechowane  na  miejsoowym 
cmentariu,  w  tak  iwanej  dolinie  Jńsafata,  świad- 
oią,  ie  Cs.  K.  istniało  jai  w  VI  w.  nasiej  ery  i  le 
mieaakał  w  niem  Isaak  Sangari,  który  Chaiarów 
nawrócił  na  judaiim. — Karaimi  laś  twierdzą,  te 
miasto  sałotone  lostaio  na  400  lat  pried  Chr.  i  na- 
sy wało  si«  pierwotnie S el a-J e cb n d i m, t.  j,  Ska- 
ła Judy.  Inni  mniemają,  ie  Cs.-K.  było  sohro- 
nieniem  chanów  Cbasarskioh,  gdy  państwo  ich  roi- 
^padło  aą  na  pooiątka  XI  w.  Ta  także  rezydowa- 
li chanowie  Kiposackiej  i  Złotej  Ordy;  czego  do- 
wodzą rniny  meczetu  i  grób  córki  Toohtamysza, 
zmarłej  w  1487  r.  Po  zorganizowaniu  cba&stwa 
Krymskiej  ordy  nazwa  Kirk-jer  ustąpiła  tatarskiej 
Ci.-K.  i  miasto  bywało  niekiedy  puiUrtem  ncieoski 
chanów  podczas  zabnrień.  domowych.  Obecnie  ca- 
łą osadę  zamieszkuje  kilkaset  karaimów.     ^"^  *- 

Csaga029>  plemię  Indian  amerykańskich  se 
Bsciepu  Innnit,  czyli  Bskimosów,  zamieszkuje  część 
południowej  Alaski,  a  mianowide  półwysep  Kenai, 
połoiony  na  północo-wschód  od  wyspy  Kadjak.  Ma- 
ją to  być  przybysze  z  Kadjaku,  wygnani  stamtąd 
podczas  wojen  domowych,  naletą  do  jednego  i  Ka- 
djakami  plemienia  i  tymie  samym  mówią  języ- 
kiem; sami  nazywają  się  Czugaoiygm,  zamieszku- 
ją nad  brzegiem  morza,  unikając  wewnętrznych 
obszarów,  iyją  z  rybołówstwa.  Za  czasów,  gdy 
Alaska  należała  do  Bossyi,  osqśó  Cz-ów  przyjęła 
wiarę  cbrześoiańską  wschodniego  obrządku  i  wów- 
czas obyczaje  ich,  pod  wpływem  stosunków  z  Ros- 
syanami,  złagodniały.  Z  powierzchowności  bardziej 
przypominają  Indyan  Ameryki  Północnej,  nit  Eski- 
mosów, 00  objaśniają  niektórzy  łaj^daiejszym  kli- 
matem, inni  zaś  zmieszaniem  się  z  innemi  naro- 
dami, których  kobiety  przez  Cz-ów  w  niewolę  wzię 
te  zostały.  *^  * 

CzngnJBW,  miasto  nadetatowe  w  gub.  Charkow- 
skiej, powiecie  Żmijewskim,  na  prawym,  wysokim 
brzegu  Dońca,  11  761  m  ców  (1892).  Jako  miasto 
należy  do  młodszych  w  Małorossyi,  wszakże  osa- 
da istaiała  oddawna,  jako  warowne  horodysioze, 
a  nawet  w  bardzo  odległych  czasach  okolica  ta 
musiała  być  zaludnioną,  skoro  na  grantach  miej- 
skich wykopywano  monety  z  czasów  Okt.  Augusta, 
strzały  miedziane,  oręż  i  t.  p.  Dzieje  pewne  się- 
gają zaledwie  do  XVII  w.,  a  mianowicie  do  1638 
r.,  w  którym  niejaki  Jaoko  Ostrenin,  uchodząc 
z  Litwy,  założył  tu  osadę  warowną,  która  na- 
stępnie stała  się  ważnym  punktem  strategicz- 
nym obrony  kraju  przed  napadami  Tatarów.  W  1708 
r.  Cz.  należał  do.  gub.  Azowskię],  w  r.  1719  wszedł 
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w  skład  prowincyi  Birtogrodski^,  gub.  Kijowskiąj; 
w  1780  r.  podniesiono  go  do  rzędu  powiatowydi 
gub.  Charkowskiej,  lecz  gdy  1797  r.  utworzono  po- 
wiat Żmijewski,  On.  stał  się  miastem  nadetatowem. 
Cl.  leży  w  okolicy  bardzo  urodnjnej;  domów  ma 
około  1  800,  I  lEtórych  zaledwie  szósta  osęśó  mu- 
rowanych, cerkwi  cztery,  szpital  miejski  i  wojsko- 
wy, szkołę  dwuklasową  miejską,  kilka  szkół  ele- 
mentarnych. Raoh  handlowy  dość  żwawy;  z  za- 
kładów priemysłowyoh  jest  tu  fabryka  wódek, 
fabr.  wód  mineralnych,  garbarnia,  olejarnia,  dwa 
młyny,  browar.  W  Cz-e  jest  letni  obóz  wojsk  ros- 
syjskich.  *"••  ^■ 

Oza-hi,  znakomity  filozof  chiński  (*  1180  —  f 
1200).  Ob.  Chiny— literatura,  (Tom  XII  str. 
622).  • 

Czuja,  1)  OZ'  prawy  dopływ  Leny,  ma  źródła 
w  gubemii  Irkuckiej,  w  górach  otaczających  od  pół- 
nocy jezioro  Bajkał,  płynie  ku  północo-wschodowi, 
przyjmtge  s  lewej  strony  Małą  Cz-ę  i,  ubiegłszy 
przeiuło  800  wiorst,  wpada  do  Leny,  powyżej  uścia 
Witima. — 2)  CZ-  rzeka,  może  być  uważdną  za  je- 
dną ze  źródłowych  riek  Obi,  stanowi  bowiem  naj- 
ważniejszy dopływ  Katuni,  która  w  połącieniu  z  Bi- 
ją tworzy  Ob.  Źródła  jej  leżą  w  Ałtaju,  bieg  ma 
przeważnie  w  kierunku  zachodnim,  długość  około 
250  wiorst,  szerokość  do  30  sążni,  głębokość  śre- 
dnia 7  stóp.  Po  obu  briegach  ciągną  się  dobre 
pastwiska,  oraz  osady  koczująt^cb  tu  Kałmu- 
ków. 

Czujko  Bazyli,  współczesny  krytyk  rossyj- 
ski.  Przepędziwszy  czas  dłuższy  za  granicą,  obeznał 
się  gruntownie  z  literaturą  enropejiką  i  rychło 
ściągnął  na  się  uwagę  przez  stndya  krytyczne  nad 
pisarzami  obcymi  i  ojczystymi,  które  się  w  róż- 
nych czasopismach  ukaiywa^.  Osobno  wydał 
rieoi  O  współczesnej  poeiyi  msakiej  i  jej  przed- 
Btawicialach  (Petersburg  1885),  i  założył,  dobrie 
redagowaną.  Bibliotekę  pisarzy  i  myśliddi  euro- 
pejskich. * 

Cznkoze,  (Oianoia),  plemię,  zamieszkujące 
Azyę  północno-wschodnią,  tj.  tak  zwany  półwysep 
Czukocki,  i  należące  do  gałęzi  Hyperboreów;  sta- 
nowi właściwie  ogniwo  pośrednie  między  ludami 
Amerykańskiemi  i  Azyatyoldemi.  Pokrewni  sąsie- 
dnim Koijakom  zarówno  językiem,  jak  zwyczaja- 
mi i  obyczajami,  co  zdaje  się  wskazywać,  że  nie- 
gdyś stanowili  z  nimi  jeden  naród.  Stosownie  do 
rodzaju  zajęcia  Cz-ów  dzielono  na  „reniferowych", 
którzy  wiodą  żyde  koczujące,  i  .osiadłych* 
na  wybrzeża  morza.  Lecz  Nordenskjold,  który  iwie- 
dził  te  okolice  w  1 878  r.,  twierdzi,  że  podział  taki 
jest  niewłaściwy,  albowiem  Cz.  przez  część  roku 
mieszkają  nad  brzegiem  morza  i  trudnią  się  ry- 
bołówstwem, a  następnie  odchodzą  w  głąb  kraju 
i  pasą  stada  reniferów.  Trafniejszym  byłby  po- 
dział na  .reniferowych*,  „rybackich"  i  .handlo- 
wych". Cz.  są  ludem  silnym  i  zdrowym,  odzna- 
czają się  długowiecznością,  wzrost  mają  wysoki, 
ruchy  zwinne,  wargi  grube,  włosy  twarde,  oczy 
małe,  oiame,  wzrok  bystry  i  śmiały,  ale  nie  dziki. 
Kobiety  są  niższego  wzrostu  1  wogóle  brzydsze  od 
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męłoyni,  tatnują  twan  i  ciało,  włosy  splatają 
w  dwa  warkocie,  iwiesione  na  skroniach,  na  rę- 
kach nosią  Aelaane  bransolety,  w  asiaoh  aa6  kol- 
osyki;  tych  ostatnich  uftywają  i  męiozyźni.  Odiieft 
wyrabiają  głównie  le  skóry  reniferów,  zdobiąc  ją 
na  wyłogach  futrem  wydr,  psów  Inb  bobrów. 
Mienkają  w  jurtach  ruchomych,  sponądzonych  se 
skóry  renifera,  zawsse  brudnych  i  niechlujnych  i  po< 
dobnyoh  zdaleka  do  przekrzywionych  stogów  siana. 
Bo&syanie,  którzy  wszystkich  sybirskich  tuaiom- 
oów  rozdzielili  na  trzy  kategorye,  nie  podciągnęli 
Gi-ów  do  todnej  z  nich  i  uwolnili  ich  od  cięża- 
rów podatkowych.  Daninę  płacą,  jak  chcą;  sądzą 
się  sami,  a  sąd  koronny  wówczas  tylko  ma  do  nich 
zastosowanie,  je61i  dopuszczą  się  mordu  lub  gra- 
bieży poza  obrębem  przyznanego  im  terrytoryum. 
Do  handlu  nader  zdatni  i  są  w  nim  rzutni,  przed- 
siębierczy  i  ruchliwi.  Na  skórzanych  bajdaraoh 
przepływają  przez  cieśninę  Beryngską  do  Amery- 
ki, gromadzą  tam  w  handlu  zamiennym  futra,  kły 
morsów  i  skóry  i  przywoią  te  towary  do  Ostro- 
wnego  na  sprzedaż,  gdzie  targiqą  się  z  kupcami 
roBsyjskimi  z  niewzruszonym  spokojem  i  krwią 
zimną.  Wprawę  mają  tak  wielką,  że  w  pudzie 
tytoniu  dostrzegą  bez  walenia  brak  jednego  fun- 
ta; futro,  za  które  Eskimosom  zapłacili  pudem  ty- 
toniu, sprzedają  Rossyanom  za  cztery  pudy.  Po 
skończeniu  jarmarku,  karawany  ozukockie  ciągną 
zwolna  ku- morzu  Beryngskiemu,  snlywająo  na  tę 
drogę  4  do  5  miesięcy  czasu,  by  ponownie  wę- 
drówkę handlową  rozpocząć  Przez  takie  obroty 
Cz.  szybko  powiększają  majątek;  niektórzy  z  nich 
posiadają  stada  reniferów,  dochodzące  do  1 000 
Bstuk.  Pokarm  ich  jest  przeważnie  zwierzęcy,  lecz 
dawne  mniemanie,  jakoby  wcale  roślinnych  pokar- 
mów nie  używali,  jest  błędne;  owszem,  jedzą  algi 
i  niektóre  rodzice  mchu,  już  to  na  surowo,  już  też 
I  mięsem  psów  morskich  Inb  reniferów,  już  też 
wreszcie  gotują  je  a  krwią  tych  zwierząt.  Są  go- 
ścinni i  towarzyscy,  w  jedzeniu  i  pidu  niewstrze- 
mięćtiwi,  wódkę  lubią  namiętnie,  o  jutro  się  nie 
troszczą.  Do  swych  reniferów  przywiązują  się  bar- 
dzo, lecz  sami  nie  zajmąją  się  niemi,  gdyż  uży- 
wają do  tego  głównie  Tunguzów,  którzy  są  wybor- 
nymi pasterzami.  Wierzeida  reUgijne  Cz-ów  pole- 
gają na  szamanizmie.  Czczą  ogień  i  słońce,  ma- 
ją mnóstwo  guseł  i  zabobonów;  kapłanami  bywa- 
ją nietylko  mężczyźni  ale  i  kobiety;  czając  zbli- 
żającą się  śmierć,  sami  ją  niekiedy  przyśpieszają; 
nieboszczyków  wywożą  zdała  od  namiotu  i  albo 
pozostawiają  na  wyniosłych  miejscach,  albo  też 
wieszają  na  żerdziach,  dopóki  nie  spadnie  z  nich 
ubranie,  poćzem  grzebią  szczątki  pod  stosem  ka- 
mieni, lub  niekiedy  palą.  Wielożeństwo  dozwolo- 
ne, lecz  nie  wielu  z  niego  korzysta.  Niektórzy 
przyjęli  wiarę  ohrześoiańską,  mimo  to  jednak  nie 
przeniknęła  ona  głęboko  w  ich  serca;  po  dawne- 
mu sprzedają  lub  zamieniła  swe  żony,  zabjji^ą 
słabowite  dzieci,  starców  pozostawiają  bez  opieki. 
Krwawe  wojny,  jakie  prowadzili  z  sąsiadami  i  Boa 
syanaml,  uczyniły  z  Cs-ów  naród  wojowniczy:  są 
oni  zawsze  uzbrojeni  w  łuki,  lance,  długie  noże 
i  broń  palną,   a  wojenne  zabawy  i  igrzyska  odby* 


wi^ą  się  przy  każdej  zdarzonej  sposobności  i  nie- 
kiedy smutno  się  kończą.  W  rachubie  czasu  gra 
główną  rolę  księżyc,  gdyż  w  tych  podbiegunowych 
okolicach  słońce  niestale  gości  nad  firmamen- 
tem; jednak  i  ono  służy  im  do  oznaczania  pory 
dnia,  zwłaszcza  dla  nadbrzeżnych  Ca<ów,  którzy 
obserwują  stan  oświetlenia  pewnych  skał  i  gór; 
w  nocy  oryentują  się  dobrze  gwiazdami;  praypływ 
i  odpływ  morza  stanowi  też  sposób  oznaoaaiiia 
czasu.  Ogólna  liczba  Ca-ów  rozmaicie  jest  poda- 
wana, od  20  do  80  000  głów,  niektórzy  liosą  ieh 
nawet  100  000.  Część  Cz-ów  pnywędrowała  i  A- 
meryki.  Nadbrzeżni  Cz.  są  niewątpliwie  mieszań- 
cami Eskimosów  z  właściwymi  Cz-mi,  choć  prsy- 
jęli  język  i  zwyczaje  tych  ostatnich;  potwierdaa  to 
fakt,  że  Cz.  nie  uważają  ich  mimo  to  za  współ- 
plemiennych,  gdy  tymczasem  Eskimosi  widzą  w  nioh  t 
lud  sobie  pokrewny. — Por.  Batzel:  „YSlkerkande"  \ 
(t.  II,  Lipsk  1886);  Wrangel:  ,Von  dem  Yerkehr 
der  Yolker  der  Nordwestkiiste  von  Amerika  mit 
den  Tschnktsohen*;  „HastcrLa  CHCnpcKaro  Ot^^- 
;aa  Hitn.  PyccK.  Feorp.  OfimeoTBa''.  *»*■  *■ 

CzukozowsU  język   jest  mową  Czukciów,    je- 
dnego z  ludów  rasy  hyperborejskiej,    samiesakują- 
cego  północno-wschodnią  część    lądu  azyatyokiego, 
oblanego   a    północy    morzem    Łodoifatym    »    ae 
wschodu  morzem  Berynga.     Skrajny  kąt  północno- 
WBohodnl  tej  ziemi  zajmują    NamoUowie  albo  Tos- 
kowie,  lud  pokrewieństwem  zbliżony  więcej  do  Es- 
kimów.    Nazwa  „czukozn"  albo  raczej  „csaukora* 
znaczy    w  ich  własnym   języku  ,ludzie*.     System 
dźwiękowy,  jako  też  ogólny    charakter  języka  Gs. 
i  innych  ludów  tej  rasy,  wykazują  wielkie  iob  po- 
dobieństwo do  języków  szczepu  uralsko -ałtajskiego. 
Wielka  znowu  prostota  form  słownych  zbliża  je  bar- 
dziej do  języków  mongolsko-tunguskich  niż  do  ture- 
ckich i  uralskich.  Rdzennie  się  jednak  od  niob  różnią 
i  wcale    nie    są    im  pokrewne.     Język  ozuk.  obok 
samogłosek  a,  e,  o,  k,  i,    posiada    samogł.    a    oraz 
samogł.  przytłumioną    o  dźwięku    pośrednim  mię- 
dzy e  i  y  (oznaczamy  ją  dalej  przez  y),  nadto  sa- 
mogłoski a  d  u  i  długie,  i  połączenia  samogłosek: 
tti,  et,  oi,  ea,  au...  czyli  dwugłoski.     Obok  spół^o- 
sek  gardłowych  k,  g,  A,   i  wargowych  p,  b,  m,  w 
(które  często    nie  różni    się  od  «)  ma  szereg  pod- 
niebiennyoh;    £.  dz,  S.  i,  j,  r*,  F  ń  i    odpowiednie 
Im  twarde:  t  d,  c,  dz,  s,  z  r.  I,  n,   nadto  brzmie- 
nie spółgłoskowe    złożone  dT,  w  którym   w   pew- 
nych wyrazach  słychać  d  przed  I  wyraftnie,  w  in- 
nych zaledwie   daje  się  zauważyć;  f  jest  miękkie 
i  przydechowe.   W  nagłosie,  czyli  na  początku  wy- 
raiów,  Czukczowie  unikają  spółgłosek  d,  b,  s,  i,  z. 
Z   połączeń    spółgłoskowych    w    środku    wyrazów 
wymawiają   A;  a  następnemi   cA,  g,  n,m.,l\  nadto: 
gn,  ćm,  chi,  ehm,  M  i  io.    Kończą  zaś  wyrazy  na 
samogłoski  oraz  na  spółgł.    twarde  (rzadko  na  s). 
miękkie  I,  ń,  i  na  pary  spółgł.  nk,  iU,  (k.  Wyrasy 
raeczowne,  będące  ciystemi    osnowaoii,    dla  ozna- 
czenia liczby  mnogiej  otrzymają  przyrostek  -t.  gdy 
wyraz  kończy    się    na  samogłoskę    i    niekiedy  na 
spółgł.  k  i  n;  przyozym   każda   a    tych  spMgłosek 
ginie  przed    t,  ^.  k-ft  lub  n-ł-t  =  t;do    wyrasów 
zaś  aakończonych  na  inne  sp^głoski   prayoiepiiyą 
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się  w  1.  mn.  pnyroBtkl  -at,  -et,  -ił,  np.  riti  'sąb', 
1.  mn.  rlti-t;  ligli  'jajko',  1.  mn.  ligli-t;  girgik 
'włos',  1.  m.  girgit;  poigin  'ossczep',  poigin-at; 
titin  'igła',  titin  et;  iren  'odzież',  iren-it  it.  p. 
Wyrazy  laś  takie,  jak  lila- Igin  'oko',  wilulgln 
'uobo',  twoną  lioibę  mn.  od  pierwaiej  oa^ćoi,  ^. 
1  i  1  e  •  t,  w  i  1 Q  •  t  Imiona  zbiorowe  powstigą  przez 
zdwogenie  pierwiastku;  np.  wit  wit  'liśde',  mil- 
gimil  'ogień',  mnlumal  krew  i  t.  p.  Przy  wy- 
rażaniu stosunków  pomiędzy  przedmiotami  język 
cz.  tworzy  formy  przypadków  w  wieln  razach 
zapomooą  przyrostków.  Do  oznaczenia  celownika 
słnży  przyrostek  -ite  (  iłe);  np.  jur  a-ite  'ku  cha- 
cie', (orma-ito  'do  brzegu';  znamieniem .  pochód- 
nika  (ablatiyus)  jest  -ipu  ('skąd'):  jara-ipu  'sohaty'; 
miejscownika  —  przyr.  -A  (ze  znaczeniem  'w'):  jara-k 
'w  chacie';  oznaką  zamiennika — priyr.  -ta:  tS ka- 
la 'za  tytoń,  za  tabakę'  (tak=taak=tauak),  nad- 
ta-ta  'za  nóż';  dopełniacz  ma  przyr.  'kU,  'km, 
•in,-en:  nerkn-kin  'łabędzia',  orgu-ken  'sanek', 
utt-in  'drzewa'  (uttu),  memetl'-en  'psa  morskie- 
go' itp.  Jednakże  stosunki  podmiotu  i  przedmio- 
tu, tj.  mianownik  imienia  1  biernik  nie  odróżniają 
się  fonetycznie:  tawach  lab  tauak  'tytoń',  te- 
chanan  'danina'  itp.,  są  osnowami,  które  w  tej 
samej  postaci  tak  dobrze  wyrażają  mianownik 
jak  biernik.  Dop^niaes  określający  kładzie  się 
przed  wyrazem  określonym  i  tworzą  razem  jedną 
oałoió;  np.  angegaóorma  'brzeg  morski'  (t.  J. 
morza  brzeg;  od  anka,  ancho  'morse'),  lilargyt 
'rzęsy'  {Ą.  oczu  włosy;  od  lila-Igin  'oko',  Ulet 
'oczy'),  tyrk  erem  'słońca  pan'  (cesarz),  tyrk- 
ermi-nuteóken  'słońca  pana  kraj'  (cesarstwo); 
chnrana-tekićgin  'renifera  mięso'  itp.  Przy- 
miotnik jako  określenie  Uadsie  się  przed  rzeczo- 
wnikiem i  w  liczbie  mnogiej  może  przyjmować 
przyrostek  -ł  (jak  i  rzeczownik),  lub  też  używać 
się  bez  niego;  np.  ćelga-t  jaolg-it  'rude  lisy', 
nimeecbin  wesmit  'wielkie  rzeki'.  Przymio- 
tnik gdy  jest  orzeczeniem,  następuje  po  rzeczo- 
wniku; np.  nimelohin  ililit  'dobry  tłómaoz',  one 
nimelcbin  'pogoda  jest  dobra'.  Zaimek  osobo- 
wy na  formy  dla  trzech  osób:  1.  gim,  gym  'ja', 
2>  gyr,  gyt  'ty',  8.  ynohan,  yngan 'on';  1.  m. 
1  muri,  rnnre,  2.  turi,  turę,  3.  ynchanat; 
zaimki  te  odmieniają  się  przez  przypadki  za  pomo 
cą  przyrostków  (mian.  gym.  dop.  gymnin,  miejsc, 
gymnan,  celów,  gymykaite  itd.),  biernik  jest 
zawsze  równy  mianownikowi,  np.  muri  yncban 
muyn-myk  'my  go  zabijemy'.  Z  osnów  osobowych 
powstają  zaimki  dzierżawcze  przy  pomocy  przyr. 
■tttn  i-pm:  gim-nin  'mój',  gyt-nin  'twój',  tum-gin 
'jego,  jej';  w  L  m.  mur-gin  'nasz',  turgin '  wasz ', 
laik,  inin  'ich';  np.  newe-ń  gimnin  'żona  mo- 
ja', wotchan  gimnin  'to  jest  moje'.  Słowo 
za  pomocą  przyrostków  zaimkowych  i  rzeczowni- 
kowych, przypinanych  do  osnów,  otrzymuje  formy 
osobowe  i  czasowe;  z  zaimków  osobowych  wytwo- 
h!yły  się  zakończenia  osobowe,  podobne  do  takich- 
że  końcówek  w  jęz.  jakucklm:  w  1  os,  -m,  w  2  i 
8.  M;  w  1.  mn.  1.  -myk,  -myt,  2.  -ty,  t,  8.  -nat; 
np.  I.  os.  geallim  'przyszedłem'  (tj.  gettl-li-m), 
nil-ei-wi-m  'jechałem',  rekewy-myk  'podróżuje- 


my'; 2.  geallin  (=gealli-n)  'przyszedłeś*,  ma  • 
raur-U-t  'walczyliście';  8.  maraur-ki-n  'on  wal- 
czy', inurki-nat  'oni  mówią',  warki-nat  'oni 
są'  itp.  Znamiona  czasów  i  trybów  stanowią  ró- 
wnież przyrostki;  a  mianowicie:  -ki.  -ci,  -óhi,  -cha 
oznaczają  przeszłość,  teraźniejszość  i  przyszłość. 
Te  same  przyrostki  powtarzają  się  i  w  tr.  rozka- 
zującym; np.  hetki-gi-n  'nocąj,  zostań  na  noc' 
(hetki-w-li-m  'sostidem  na  noc',  chiet-gi-n 
'obodii'  (chit-yr-U-n  'szedłeś').  Prsyros^^k -K, 
oznacza  przeszłość  dokonaną  i  za  pomocą  niego 
tworzą  się  formy  imiesłowów,  jak  np.  he-tnle-li 
'skradziony',  be-nere-li  'zgubiony'  itp.  W  licze- 
niu Czukczowie  posiłkują  się  systemem  dwudziest- 
kowym; i  tak:  jeden  znaczy  inen,  2  nirach, 
8  nrocb,  4  nrach,  6  mylygen  (tj.  'ręka'),  6 
inen  mylygen  (l-ł-5),  7  niraoh  mylygen  (2-J-6), 
8  anwrotkin,  angrotkin,  9  chona  cinid,  10  my- 
gytken  ('obie  ręce').  20  ohlik-kin  ('cały  czło- 
wiek'), 80  chlikkin  myngytken  parol  (20-ł-lO),  40 
niraoh  ohlikkin  (2x20);  100  milin  chlikkin;  myly- 
gen nig  chlikkin  (5X20)  itd.— LiteraturaŁ.  Bad- 
loff  w  „Mćmolres  de  Tacadćmie  imp.  des  sćien- 
ces  B.  Petersbourg"  (seija  VII,  t.  III.  1860);  Fryd. 
Mii  11  er  „Orundriss  der  Sprachwissensohaft*  (t.  U 
i  IV  Wiedeń  1882,  1888);  Oskar  Nordąuist  .Die 
wissenscttaftUchen  Ergebnisse  der  Vega  Ezpedition, 
berausgegeben  von.  A.  E.  Freiherm  von  Norden- 
skjSld"  (wyd.  niemieckie,  Lipsk  1883).    a.  a.  k. 

Omłek,  ob.  H  i  m  o  B  a.  ' 

Ozułkow  Daniel,  wysłany  z  wojskiem  w  r. 
1586  przez  cara  Fiedora  Iwanowioza  wślad  za  wo- 
jewodą Mansurowem  na  podbide  Syberyi,  nie 
spotkawszy  nigdzie  oporu,  zajął  znaczną  część  kra- 
ju i  w  r.  1587  założył  Tobolsk.  Następnie,  połą- 
czywszy się  z  Mansurowem  i  atamanem  Meszoze- 
rjt^em,  poraził  i  wziął  do  niewoli  księcia  Sejdja- 
ka.  Bitwa  ta,  w  której  poległ  Meszozeijak,  ostatni 
ataman  z  drużyny  Jermaka,  położyła  konieo  car- 
stwu Nogajsko  -  Irtyskiemu;  stolica  jego,  Isker, 
upadła,  a  Tobolsk  stał  się  nową  stolicą  Syberyi.  * 

Osułkow  Michał,  pisań  rossyjski  (f  1798), 
wstąpiwszy  do  służby  rządowej,  został  naczelnym  se- 
kretarzem senatu  w  Moskwie,  co  mu  wszakże  nie 
przeszkadzało  zajmować  się  literaturą,  -  bądź  jako 
współpracownik,  bądź  też  jako  wydawca  różnych 
czasopism.  Nadto  zaś  był  on  jednym  z  najpierw- 
Bzych  w  Bossyi  zbieraczy  ludowych  pieśni,  podań, 
zwyczajów  itp.;  z  tego  zakresu  najważniejszem  jest 
.ASesera  (tj.  a  6  b.  r.,  czyli  .abecadło)  pyc- 
CEHSi,  c7eB'6peB''  (Moskwa  1876).  Oprócz  tego 
wydał  Zbiór  różnych  pieśni  (1770  —  1774,  Mo- 
skwa, 4  tomy);  Bnsskie  skazki,  zawierające  opo- 
wiadania o  sławnych  bohatyrach  (Moskwa  1780 
—88,  skrócone  1820);  Skazki  słowiańskie  (1787, 
6  tomów);  Krótką  histoiyę  handlu  rossyjskiego 
(1788);  Słownik  prawniczy,  czyli  zwód  praw  ros- 
syjskich  od  Ułożenia  cara  Aleksego  Michałowicza 
do  r.  1798  (Moskwa  1792—98,  4  tomy)  i  inne.    * 

Osnłkowate,  ob.  M  i  m  o  s  o  i  n  a  e. 

Ozułjrm.  1).  Cz,  prawy  dopływ  Obi,  w  Syberyi, 
powstaje  z  połączenia  Białego  i  °  Czarnego  Jusa,  na 
wschodnich   stokach   Kuinieckiego  Ałatau,   płynie 
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sraiu  ku  półnooo  -  waohodowl,  dąź^o  do  Jenlaaeja, 
leoa  sblllywBsy  się  doń  aa  odległość  wiorst  oate- 
reoh,  pooiyna  de  awolna  oddalać,  a  naatępaie 
skręca  nagle  ku  półuooo-aaohodowl,  okrąża  w  wiel- 
kim tulni  wynioBłośoi  połotone  na  zachód  od  Acayń- 
aka  i  ubiegłszy  około  900  wiorst,  wpada  do  Obi 
niedaleko  od  osady  Mołoaanowa.  Z  dopływów  naj- 
wainiejsze:  Wielki  Kemoank  i  Ułnjuł  a  prawej, 
a  Bareź  i  Kija  a  lewej  strony.  Bieg  raeki  jest 
nadawyoaaj  kręty;  dolina  jej  bagnista  roadąga  się 
na  8  do  5  wiorst,  koryto  doohodsi  do  260  sąAni 
sserokości,  ^ębokośoi  od  5  do  10  sąlni.  Do  ie- 
glngi  adatną  jest  na  anacanej  przestreeni,  letnią 
porą  utraymąje  się  nawet  stała  komunikacya  stat- 
kami parowemi  międsy  Aoayńskiem  nad  Ca-em 
a  Tomskiem  praez  Ob  i  Tome.— 2.  Cz.  wschodni  do- 
pływ stepowego  jeziora  Caany(ob.),  w  gub.  Tom- 
skiej, długi  276  w.,  szeroki  do  10  sądni,  głęboki 
do  12  stóp;  bieg  ma  spokojny,  dno  iłowate,  brze- 
gi a  pooaątku  niakie,  później  wysokie,  miejscami 
strome.  *"*•  ^• 

CZTunadryoha,  taniec  ludowy  na  Rusi  Litew- 
skiej, ta&caony  teA  w  wieku  XVIII  i  przez  szlach- 
tę. Ignacy  Chodźko  w  swych  sławnych  .Pamięt- 
nikach kwestarsa*,  opisując  malowniczo  wieczoryn- 
kę n  pana  Budominy,  wprowadza  na  scenę 
Cznmadryohę,  a  Zaleski  Antoni  upamiętnił 
ją  swym  ołówkiem  mistrzowskim  w  rysunku,  na- 
stępnie ohromolitografowanym  w  Albumie  wileń- 
skim Wilczyńskiego.  ^'• 

Cztmać,  w  gub.  Podolskiej,  Kijowskiej  i  w  całej 
Małorossyi  jest  to  nazwa  ludzi,  trudniących  się  trans- 
portami rozmaitych  produktów,  głównie  zai  psze- 
nicy, ryb  suszonych  i  soli.  Zwykle  z  domu  wyru- 
szają z  pszenicą,  naładowawszy  nią  woay  (maie), 
poaaprzęgane  w  parę  wołów  (parowioe),  a  po- 
wracają z  solą  lub  rybami.  Nazwę  ich  niektórzy 
wyprowadzają  od  czumy,  t.  j.  dżumy,  której  nie- 
raz padali  uflarą  nad  brzegami  Dunaju  albo  w  Kry- 
mie, inni  od  wyrazu  tatarskiego  czukmak,  co  ma 
znaczyć  przewoźnik  lub  koczownik.  Powstanie 
caumaotwa  sięga  czasów  między  IX  a  X  wiekiem, 
gdy  pod  pierwszymi  książętami  ruskimi  kwitnął 
handel  karawanowy  z  państwem  Biaantyjskiem 
i  Krymdm.  Wywożono  skóry,  Aitra,  zboże,  miód, 
wosk,  przywożono  aaś  tkaniny  jedwabne,  owoce, 
wino,  ryby  i  sól.  Handel  ówcaesny  trzymał  się 
traedi  kierunków:  1)  drogi  wodnej,  oayli  tak  awa- 
nej  greckiej,  po  Dnieprze  i  Caarnem  morau  do  Ca- 
rogrodu;  2)  na  wybraeża  Azowskie  i  do  miast  nad- 
dunajskioh,  bolgarskioh  i  3)  drogi  solnej— Donem 
do  Kijmu.  W  w.  XIV  i  XV  handel  ten  już  się 
ogranicaał  tylko  do  ryb  i  soli.  Dopiero  w  nastę- 
pnych dwóch  stuleciach  podniorio  go  a  upadku 
Zaporoże,  ożywiwszy  przez  stosunki  a  Ukrainą,  Li- 
twą i  Polską  a  jednej  strony,  a  a  Krymem — a  dru- 
giej. Karawanie  caumaokiej,  zw.  wałka,  a  skła- 
dającej się  z  30  do  100  parowie,  zaporożcy 
udzielali  za  umówioną  zapłatę  zbrojnych  przewo- 
dników, dla  obrony  w  razie  jakiegobądi  napadu 
i  dla  pomocy  przy  przeprawach  przez  rzeki.  W  o- 
wyoh  czasach  słynęły  przed  inaemi  dwa  cznmackie 
szlaki:  Czarny  (ob.)  czyli  Szpakowy,  i  Muraw- 


ski;  pierwszy  szedł  a  Wołynia  na  Humań,  BattĄ, 
Olwiopol   i    Mikitynę    a  praeprawą    na    Dnieprze; 
drugi  się  ciągnął  nad   braegami  Worskli,   Bereato- 
watej   do   nśoia  jej    do  Simary,   potem  pneeinał 
zaporoskie    pałanU  I    o   Końskich    Wód  wohodałł 
w  granicę  kooaowiak  tatarskich.    Wałka,  aaskooso- 
na    praea    Tatarów    lub    Hajdamaków,    ustawiała 
a  maż  swoich  tabor,  nakszti^t  saańców,  i  pod  je- 
go osłoną  odpierała,  jak  mogła,  napastników.  Cs-ojr 
bywali  bardzo  aamożnl:   niektóray   prowadzili  swój 
handel  w  kilka,    a  nawet  w  kilkanaćoie,  parowie 
własnemi   produktami;   najabożsi  wynajmomdi  się 
do  przewozu   cudzych.    Mieli  oni   trzy  termlna  do 
roku,   w   których   zwykli    byli  wyrusaać   w  drogę: 
na  wiosnę,  latem  (około  św.  Eliasaa)  i   w  jesfeni 
praed   świętem   Opieki   Matki   Boskiej   (Polńowa). 
Umówiwsay   się   względem   dnia  wyjazdu,   zbierali     i 
się  aaawyozaj    za    wsią  na  wygonie,   gdzie  wybie- 
rali doświadczonego  atamana,  który  był  praewóda- 
oą  wałki,   ustanawiał  jej  wartę,  sądził  spory,  wy- 
anaoaał  dla  wołów   pastwiska  itp.    Potem  się  od- 
bywały prowody,   t.  j.   pożegnanie  a  rodzinami, 
i  wyjazd.     Drugą  ważną  osobą  w  każdej  wałoe  był 
knohars   (kaszowar),    który   miał  na  swym  woale 
zapasy  spożywcze,  kocieł  i  trójnóg,    a  często  tak- 
że i  żywego   w  kojcu  koguta,    zastępującego    osu- 
makom  zegar,  zazwyczaj  bowiem  wcześnie  aatny- 
mywali  się  na  nocleg,  a  a  pierwszem  pianiem  ku- 
ra wybierali  się   w  dalszą  drogę.    Omntowny  zna- 
wca ludu  ukraińskiego,   Tadeusz  Padalica  (Zenon 
Fisa),   r.  1860  umieścił  w  .Tygodniku  Dlustrowa- 
nym*  (N.  60),  bardao  aajmująoy  artykuł  o  Cs-anh, 
o  ich  charakterze,  awyozajach  i  obyoaajaoh,  a  któ- 
rego  w  dalsaym   ciągu  tu  ^korzystamy.  —Gs.  nie 
zawsze  powracał  do  domu.    Febry  krymskie,   spi- 
sa  tatarska,    albo    dżuma,    zabierały    ich    oaęato 
w  drodze,    o  ozem    świadczy   to   mnóstwo   mogił, 
które  do  dziś  dnia  stoją  przy  czumaokioh  salakaoh. 
Ody  umierał,  wałka  natenoaas   zwykle  się  zatrsy- 
mywała,  a  konający  pray  woły  wał  do  siebie  jedne- 
go  z  bliższych   towarzyszy  i  spowiadał  się  praed 
nim  z  grzechów,   rozporządzał  majątkiem,  przesy- 
łał ostatnie  pożegnanie  żonie,   rodzicom,   dzieciom 
lub  kochance,    żegnał  towarzyszy  i  woły  swe  uko- 
chane.    Sehodzili  się  natenczas  towarzysze,  żegna- 
li się  i  modlili  nad  ciałem,   obmywali  je,   oblekali 
w  śmiertehią  białą  koszulę,   które]   żaden  Ca.  nie 
zapominał  waiąć   a  sobą   (w  drodae  bowiem  nodł 
aaawyczaj  napojoną  dziegciem,   dla  zabeapieeienja 
się  przed    robactwem    i  zarazą),   kopali   grób    toż 
przy  drodze,   i  rzuciwszy   po  garści  ziemi  na  spu- 
szczone weń  zwłoki,  zasypywali  go.  Nad  mogiłą  ata-       | 
wiali  wiechę  i  u  wierzchu   przywiązywali   do    niej       | 
czerwoną  chustkę.    Potem   ruszali   w  dalszą   dro- 
gę, a  przybywszy  do  pierwszej  wsi,  zatrzymywali 
się.    Jeden  z  nich  szedł  do  pała  marzą  i  uma- 
wiał się  o  podzwonne  za  duszę  nieboszczyka;    ten 
zaś,  który  go  wysłuchał  spowiedzi,  udawał  uę  do 
parocha,  ażeby  mu  oddać  wyznane  grzechy. — Cae- 
go  iihcesz? — pytał  parooh.  —  Mam  prośbę  do  ojoa. 
Towarzysz  mój  oddał  Bogu  ducha  w  drodze.  Przyj- 
mijcie grzechy  jego,   które  wam  przynoszę. — Każ- 
dy kapłan   miejscowy    wiedział   o  tym  awycsajn. 
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brał  wIqo  do  ręki  kriyi  i  ewangleli^,  s  towarzyu 
powtenał  wsiystkie  gneohy,  jaUe  wysnał  mu 
nnarły.  Pociem  parooh  asedł  z  nim  do  mogiły 
i  pieczętował  ją,  to  jest  ozytirf  modlitwy  i  po- 
święcał. DopełniwBzy  tej  powinności,  Ci.  dopędzał 
wałkę.  która  juA  poszła  była  w  dalazą  drogę.— Cz. 
nkralński  pod  względem  junakieryl,  znohowatośoi 
i  odwagi  trzymał  pierwsze  miejsce  po  kozaku  i  za 
takiego  uwałał  go  lud  cały,  bo  też  bardzo  wiela 
z  nich  było  pierwotnie  kozakami,  a  dopiero  z  u- 
padkiem  Zaporola  chwyciło  się  osunactwa,  więc 
i  nie  dziw,  ie  liczono  ich  niegdyfi  210  000.  Cz. 
był  Btimienny  i  rzetelny  w  spełnianiu  przyjętych 
obowiązków,  ale  nie  zawsze  bywał  panem  swcg 
woli,  i  jeieli  nie  ukradł  nigdy,  to  często  się  zda- 
rzało, łe  poholał  w  drodze  i  przepił  wszystko,  al 
do  wołów  i  wosa,  i  z  batogiem  tylko  wracał  do  do- 
mu. Pochody  Cz-ów,  noclegi  Ich  stepowe,  zwycza- 
je i  obrzędy  miały  wiele  poetycznej,  nawet  rycer- 
skiej, barwy;  lecz,  jak  to  iycie  stepowe,  bujne,  mia- 
ły ted  i  stronę  odwrotną.  Lud  uwiecznił  je  w  pie- 
śniach i  dumach,  i  na  Ukrainie  niema  ładnych 
innych  pieśni  w  takiej  obfitości,  jak  te,  co  opiewa- 
ją <yoie,  przygody  i  śmieró  Cz-ów.  Byli  to  ludzie 
zwykle  mooho  zbudowani,  zdrowi  i  silni,  pełni  nie- 
kiedy chłopskiego  humoru,  poozdwi,  ale  hardzi. 
Mnóstwo  o  nich  krąfty  anegdot  na  Ukrainie,  modę 
więcej,  nii  pieśni.  Wszystko  to  wssakśe,  cośmy 
powiedzieli,  dziś  jnś  naleśy  do  przeszłości.  Uła- 
twiona wodna  i  lądowa  komunikacya  uczyniła  pra- 
wie zupełnie  niepotrzebnym  ten  pierwotny,  po- 
wolny, uciążliwy  sposób  transportów,  zwłaszcza  do 
miejsoowośol  odle^ch,  do  których  i  pośpiesiniej, 
i  taniej  odbywa  się  dostawa  drogą  śelazną,  albo 
statkiem  parowym.  Czumaoy  więc,  jeśU  dostawia- 
ją produkta  jakie,  to  chyba  do  przystani  albo  do 
Btacyj  kolejowych,  lub  tei  do  zakładów  fisbrycz- 
nyeh;  niektóra  tylko  udają  się  jeszcze  po  sól  do 
Krymu,  ale  juA  wałek  o  pięódziedęcin  lub  stu 
masach  m'gdzie  nie  widać.  * 

OZTUnakow  Teodor,  kozak  jafcki,  ulubieniec 
Pugaozewa,  który  przezwał  go  hrabią  Orłowem; 
uczestniczył  we  wszystkich  rozbójniczych  wypra- 
wach tego  sam  )zwańca,  rabował  1  palił  dwory, 
wioski,  miasta  i  liwiątynie  i  dopuszczał  się  strasz- 
nych okrude&stw.  W  końcu  wszakśe,  kiedy  Pu- 
gaczew,  za  którego  głowę  Panin  był  wyznaczył 
wielką  nagrodę,  rozbity  przez  Hichelsona  25  sier- 
pnia roku  177^  tułri  się  w  stepach,  i  zatrzymał 
się  z  garstką  swoich  w  Uzeniu,  Cz.,  który  znajdo- 
wał się  przy  jego  boku,  wszedł  w  zmowę  z  czte- 
rema towarzyszami,  napadł  nań  z  nimi  zdradziec- 
ko, związał  go  i  oddał  w  ręce  rządu.  Imperato- 
rowa  Katarzyna  II  za  przysługę  tę  uwolniła  Cz-a 
od  wszelkiej  kary  za  popełnione  zbrodnie.  —  (Ob. 
Pugaozew).  * 

Oztunakow  Teodor,  malarz  rossyjski  (*  1828 
w  Petersburgu),  kształcił  się  w  Akademii  sztuk 
pięknych,  pod  kierunkiem  Brjułowa,  po  esem  w  r. 
1860  ndał  się  na  studya  do  Włoch,  skąd  wróciw- 
szy do  kraju,  za  obrazy:  ,Baehantka*  1  „Dziew- 
czyna I  okolic  Bzyma*  został  akademikiem.  B. 
1857  osiadł  w  Paryiu,  gdzie  zdobył  sobie  rozgłos 


nie  mały,  zwłaszcza  przez  swe  typy  kobiece,  za 
które  nazwano  go  Qreuze'm  rossyjsldm.  Obok  te- 
go malował  i  obrazy  treści  relig^aej,  jak  np.:  sHę- 
ka  zbawiciela"  ( własność  rządu  Cranonskiego ); 
„Chrystus  Ukrzyiowany*;  , Chrystus  i  bogacz*  (wła- 
sność akademii  petersb.)  i  ia.  * 

QZQinioz  Ac  zim  (*  1886),  serbski  mąt  stanu; 
po  ukońoseoin  stndyów  prawnych  w  uniwersytecie 
paryskim  został  najpierw  nauczycielem  w  gimna- 
zyum  w  Belgradzie,  a  następnie  profesorem  prawa 
karnego  w  szkole  wyiszej.  W  r.  1870,  skutkiem 
swych  wolnomyślnych  przekonań,  zmuszony  był 
podać  się  do  dymissyi.  W  r.  1878  powołany  był 
do  miniateryum  spraw  wewnętrznych,  a  po  roku 
został  prezesem  ministeryum,  jednakie  wkrótce 
musiał  ustąpić  wobec  licznych  przeciwników  swych 
politycznych  w  sknpczynie.  Od  r.  1875  piastował 
urząd  członka  izby  kassacyjnej,  ale  obidniony  o 
zdradę  stanu,  był  uwięziony  i  przez  sąd  wojenny 
skazany  na  karę  śmierci  (1877),  co  mu  jednakże 
było  zamienione  na  doiywotnie  więzienie.  Atoli 
w  r.  1880  odzyskał  wohiośó  i  kilkakrotnie  po-, 
tem  używany  był  do  różnych  poselstw  zagranica- 
nych.  "■ 

OzunpalUc  Benjamin,  dyrektor  zakładu  dla 
obłąkanych  w  Pradze  czeskiej  (*  1845  r.  w  Hor- 
nej  Krnpie  pod  Białą),  kształcił  się  na  wydziale 
lekarskim  w  Pradze  i  został  r.  1872  doktorem 
medycyny.  Już  na  ławie  uniwersyteckiej  nąjmo- 
oniąj  zajmowały  go  choroby  umysłowe;  to  też  po 
ukończeniu  kursów  przyjął  służbę  w  zakładzie  dla 
obłąkanych,  gdzie  się  oddał  studyom  gorliwym 
i  w  r.  1879  został  pierwszym  jego  lekarzem,  a  po 
dziesięcin  leciech  dyrektorem.  Ody  wr.  1886  za- 
łożono klinikę  psychiatryczną,  Cz-owl  powierzono 
ją]  zarząd  oraz  ułożenie  kursów  psyohiatryi  kli- 
niożnej  i  sądowej.  Jego  też  jest  zasługą,  że  przy 
zakładzie  dla  obłąkanych  urządzono  baraki  izola- 
cyjne i  zaprowadzono  w  nim  wiele  bardzo  waż- 
nych ulepszeń,  do  czego  był  Cz.  należyde  przygo- 
towany przez  swe  podróże  naukowe  po  Niemczech, 
Hollandyi,  Belgii,  Bzwajcaryi  i  t.  d.  Za  jego  też 
urzędowania  zakupiono  zamek  Homoberkowicki 
na  potrzeby  zakładu  i  przystąpiono  do  budowy 
gmachów  na  600  chorych  w  zakładzie  filialnym 
w  Kosmonosaoh. — „Ottuv  Slovnik  nauóny*.         * 

OzTUnysZ)  prawy  dopływ  Obi,  w  Syberyi,  w  gub. 
Tomskiej,  ma  śródła  w  systemacie  wyniosłości  po- 
łożonych na  zachód  od  powiatowego  miasta  Ku- 
żnieoka  i  znanych  pod  nazwą  Borsuokiego  albo 
Sałairskiego  pasma.  Powstaje  z  połączenia  Czar- 
nego i  Białego  Cz-a.  płynie  zrazu  ku  połudnlo- 
wsohodowl,  później  nagłym  zwrotem  skręca  ku  pół- 
noco  zachodowi  i  wpada  do  Obi  poniżej  Bamaułu 
pod  wsią  Ust'  Czumyską,  ubiegłszy  620  wiorst. 
Dolina  Cz-a  jest  miejscami  szeroka  do  7  wiorst, 
błotnista,  usiana  mnóstwem  drobnych  jezior,  które 
zdają  się  być  pozostałościami  wylewów;  koryto, 
nawet  przy  uśoiu,  nie  przenosi  80  sążni,  głębo- 
kość zmienna,  wynosi  od  8  do  7  arszynów;  latem 
zapas  wody  znacznie  się  zmniejsza  i  wówczas  Cs. 
można  przechodzić  w  bród  i  z  tego  powodu  spław 
1  żegluga  są  wielce  utrudnione.  Dopływy  nieznaos- 
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ne.  Oba  br«egi  obfitują  w  dobre  łąki,  lewy  >ai 
brzeg  ma  grunt  oaaniotiemay,  spnyjająey  rozwo' 
jowi  rolnictwa.  iid.  & 

Cztingarya,  ob.  Diangarya. 

Ozang-kuig,  miasto  w  ohiAskiąj  prowincyi  Sze- 
Canan,  na  lewym  brzegu  Jang  -  tse  -  kiangu  przy 
uśoiu  Kia  lingu,  260  m.  nad  p.  m.,  port  wolny,  dla 
Europejczyków  otwarty  1  najbardziej  ze  wazyzt- 
kich  w  gł«bi  kraju  położony  (2  000  km.  od  uśoia 
Jang  -  tse  -  kiangu),  leoi  w  myśl  traktatu  do  przy- 
stani tutejszej  przybijać  mogą  tylko  statki  ohiń 
skiej  konstrukoyi,  a  nie  parowce.  Miasto  Uczy 
około  250  000  m-ców  (niektórzy  cyfrę  tę  przesa- 
dnie powiększają  do  600  000),  ma  liczne  missye 
ohrseśoiańskie,  prowadzi  oiywiony  handel  lnem, 
konopiami,  rabarbarem  i  roślinami  leoznioiemi. 
Z  Cz-u  prowadzi  droga  wojskowa  do  Tybetu.  *^-  ^ 

OZU^OSS  S  t  o  j  a  n,  junak  serbski  (f  1815 ),  pier- 
wotnie nazywał  się  Dobry  łowi  os,  ale  był  adop 
towany  przez  bogatego  kupca  Ci-a.  Podczas  po- 
wstania Jerzego  Czarnego  Cz.,  stanąwszy  na  czele 
silnego  oddziału  junaków,  odznaczył  się  w  Uosnyoh 
walkach,  toczonych  szczęśliwie  z  Turkami.  Po  po- 
rażce Serbów  w  bitwie  na  Rawni  r.  1818  Cz.  schro- 
nił się  w  Szremie,  ale  gdy  w  r.  1815  snów  wy- 
buchła rewolucya,  rozpoczął  silną  agitacyę  wśród 
ludu  w  okolicy  Maoswy,  gdzie  jednakże  przez 
zdradę  dostał  się  w  ręce  tureckie  i  w  więzieniu 
był  stracony.  Jest  on  jednym  z  bohaterów  w  lu- 
dowych pieśniach  serbskich.  "• 

Ozupioz  Mikołaj  (•  1886  — t  1870),  wnuk 
Stojana,  ukończywszy  akademię  wojskową  w  Bel 
gradzie,  otrzymał  rangę  porucznika  artyleryi  (1866); 
później  dosłużył  się  stopnia  kapitana.  Cały  swój 
majątek  w  ilości  6  000  dukatów  przeznaczył  na 
utworzenie  kapitału,  od  którego  procent  jest  uży- 
wany na  wydawanie  dzieł  naukowych,  a  pomię- 
dzy innemi  i  wychodzącego  od  r.  1878  almana- 
chu p.  t.  .Oodisziyica*.  »- 

Ozapr  .Franciszek,  pisarz  Czeski  (*  1821 
w  Cbraede  — t  1882),  kształcił  się  w  Litomyślu 
w  kollegium  pijarsklem,  a  potem  się  przeniósł  do 
Pragi,  gdzie  w  r.  1845  otrzymał  stopień  doktora 
filozofii.  Następnie  był  nauczycielem  domowym 
w  rodzinach  szlacheckich,  a  w  1849  został  profe- 
sorem w  gimnazyum  akademickiem  w  Pradze  i 
wykładał  fllozoflę  w  uniwersytecie.  Po  przekształ 
ceniu  w  r.  1853  gimnazyum  akademickiego  na 
niemieckie,  nie  dano  w  uiem  posady  Cz-owi,  za- 
rzucając mu,  że  nie  powściągał  .niebezpiecznych" 
(t.  j.  narodowych)  prądów  pośród  młodzieży.  Póź- 
niej pozwolono  mu  jednak  założyć  szkołę  prywatną, 
którą  też  urządził  w  Libnie  pod  Pragą  na  włas- 
nym swoim  gruncie  .Kolozawce",  według  najnow- 
szych postępowych  zasad  pedagogicznych;  lecz  po- 
nieważ tam  nie  mógł  należycie  rozwinąć  działal- 
ności swej  wychowawczej,  przeto  założył  w  Pradze 
prywatne  gimnazyum  niższe  i  wyższe,  a  później  też 
prywatną  szkołę  realną,  zakład  zaś  na  .KolCzawoe" 
zamienił  na  szkołę  agronomiczną  z  kursem  trzylet- 
nim. Brał  też  udział  i  w  życiu  polityoznem  swo- 
jej ojczyzny,  był  posłem  do  sejmu  krajowego  i  do 
rady  państwa,  gdzie  gorąco  popierał  sprawy  szkolnic- 


twa. Później,  kiedy  się  ujrzał  w  oppoaycyi  a  wię- 
kszością, złożył  swój  mandat,  a  w  r.  1872  stra- 
ciwszy żonę,  pozamykał  i  szkoły  swoje,  i  osiadłszy 
samotnie  na  Kolozawce,  oddał  się  pracy  litersokiej. 
Oprócz  wielu  rozpraw  z  zakresu  pedagogiki,  ekonomii 
polityozaej  i  agronomii,-  w  języka  czeskim  i  nie- 
mieckim, ogłaszanych  po  czasopismach,  oraz  więk- 
szej pracy  filozoficznej,  umieszczonej  w  PcMkich 
Nowinach  p.  t.  ,Rozbor  filozofie  Tomy  ze  Stihne- 
ho",  wydał  „Kratki  prdhled  historie  literatury 
Ć38ke*;  Gramatykę  czeską  dla  Niemców;  .Óitank; 
óeske*  (8  tomy);  Słownik  łaoińsko-niemieoko  czes- 
ki; Słownik  grecko  niemiecko  czeski,  a  wreszcie 
dzieło  kapitalne,  jedyne  dotąd  w  całej  oieskiej 
literaturze;  ,U5eni  staroindiokó,  jeho  syznam  nvzni- 
kani  a  vyvinoT&ni  n&zora  svl&8t'  kresfanakyoh  a 
v&beo  n&boźensłr^oh*.  * 

Ozara]  Hordijewna  Marosia,  ludowa  poet- 
ka ukraińska,   urodzona  około  1628   w   Połtawie. 
{  Postać  to  nawpół  legendowa.  Jej  przypisi^ą  popularną 
.  i  dziś  jeszcze  piosenkę  .Ne  chody  Hryciu  na  wecser- 
'  nyciu",  której  sama  wrzekomo  była  bohaterką,  otrnw- 
szy  przeniei^ercę  kochanka,  Hrycia.    Skaoaną  zs 
'  to  na  śmierć  miał  jakoby  przed  samą  egaekuqyą 
ułaskawić  Chmielnicki  za  bohaterski  zgon  jej  ojca 
i  za    jej    talent  pieśniarski.     Powiadają  niektórzy, 
I  że  zmarła  tegoż  roku  wskutek  doznanego    praera- 
!  żenią    wobec  grożącej   kaźnl;   inni  zaś  ntraymoją, 
że  poszła  na  tnjaotwo  i  potem    wstąpiła    do  Ua- 
'  aitoru.  * 

Oznryło,  Możny  i  słynny  ród,  naprzód  wKra- 
i  kowskiem,  a  następnie  na  Rusi,  herba  Korcsak. 
;  Przodkiem  jego  był  wnuk  ozy  prawnuk  Dymitr* 
!  sKleczcy,  Węgra,  podskarbiego  za  króla  Lad  wikt, 
j  który  go  r.  1377  licznemi  dobrami  w  Lubelskiem 
obdarował;  było  mu  na  imię  Cyryl,  i  ruska  Ki- 
ryło  lob  Czuryło,  które  stało  się  mianem  oso- 
bnego rodu.  Ród  ten  w  w.  XVI  urósł  w  wielkie 
bogactwa  i  spokrewnił  się  z  najznakomitsiemi  do- 
mami w  Rzeczypospolitej,  sam  atoli  wyższyoh  dygni- 
tarstw  nie  posiadał;  był  yt  nim  wszakże  już  w  XV  «. 
jeden  senator:  Jędrzej  ze  Stojańoa  Cz.,  kaazteL 
przemyski,  który  wespoły  z  bratem  pożyczał  Jano- 
wi Albertowi  i  jego  następcom  pieniędzy  na  po- 
trzeby wojenne  i  brał  w  zastaw  rozległe  króle*- 
szczytny.  Czowie  w  linii  męskiej  wygaśli  w  «. 
XVII  na  Jędrzeju,  Mikołaju  i  Stanisławie,  synaok 
Mikołaja  ze  Stojańoa,  a  dobra  ich,  obejmujące 
kilka  miast  i  do  stu  wsi,  przeważnie  na  Pododa, 
przeszły  drogą  spadku  na  Dzieduszyokiob.  Bsewns- 
kich,  Kossakowskich,  Dzierżków  i  Potookioti;  ślaJ 
po  nich  pozostał  w  nazwie  trzech  miąjaoowośd 
gub.  Podolskiej:  Czuryn  czyli  Czuryłów  (obecnie 
Dżuryn)  oraz  Czuryłowoe  Murowane  i  Czoryłowee 
Zielone,  (obecnie  Kuryłówce).  —  Stanisław  ht. 
Kossakowski  .Monografie  liistoryczno- genealogi- 
czne" (tom  I).  * 

Czasowa  (Czusowaja),  lewy  dopływ  Błamy, 
w  guberni!  Permskiej,  tworzy  z  rozlecą  siaftą 
swych  dopływów  obszerny  systemat  rzeczny.  Źró- 
dła Cz-ej  leżą  na  wschodnich  zboczach  Uraln  środ- 
kovego,  w  powiecie  Jekateryuburskim.  Rzeka  ńród 
znacznych    wyniostośoi    płynie   srasn   ku  półaoc;, 
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następnie  skręca  ku  półnoeo-aaohodowi,  przerzyna- 
jąo  się  przęi  pasmo  gdrsUe  na  drngą  stronę  Ura- 
lu, w  głębokim  erosyjnym  wąwozie,  poozem  zwolna 
wydobywa  się  na  ooraz  obszerniejszą  równinę, 
iwraoa  aię  ku  zachodowi  i  w  oiągłyoh  zakrętach 
dosięga  Kamy  powyżej  Peimn.  —  Bieg  góruy  jest 
nader  bystry,  tak  dalece  te,  pomimo  odpowiednie- 
go zapasu  wody,  statki  w  górę  posuwać  się  nie 
mogą.— Brzegi  są  ta  wysokie,  mieJBcami  skaliste, 
i  dlatego  przybór  wody  nie  sprowadza  powodzi,  nato- 
miast w  nUszej  ozęśd,  g(Lrie  dolina  się  rozszerza, 
powodzie  zrządzają  niekiedy  wieMe  klęski.  Powy- 
żej uścia  Kojwy  brzegom  Czej  towarzyszą  szere- 
gi ogromnych  głazów,  niekiedy  prawie  pionowych 
i  dosięgających  850  stóp  wysokości;  głazy  te  wkra- 
czają miejscami  w  koryto  rzeki,  tamąjąc  spław 
i  ieglngę,  które  doznają  te*  mitręgi  od  powstają- 
oyoh  tu  i  owdzie  mielizn  lub  od  kamieni  podwodnycb. 
—Ogólna  długo6ó  dochodzi  do  660  wiorst,  szerokość 
w  górnym  biegu  od  6  do  25  s,  w  średnim  od  60 
do  80,  w  dolnym  dosięga  miejscami  160  s.  —  głę- 
bokość bardzo  zmienna,  lecz  w  niektórych  punktach 
wynosi  26  stóp,  średnia  zaś  6-9  stóp.  —  Zwykle 
w  początkach  listopada  Cs.  zamarza,  —  puszcza 
w  końcu  Inrietnia— tak,  te  w  roku  dni  wolnych  od 
lodu  liczą  190.  Z  mnóstwa  dopływów  najważniej- 
sze są  Bewda,  Łyswa  i  Syłwa  it  lewej,  a  Sere- 
brjanka,  Kojwa  i  Uswa  z  prawej  strony.—  W  do- 
rzeczu Cs- ej  znąjdąją  się  bogate  pokłady  rud  żela- 
znych i  miedzianych,  i  te  wywołały  budowę  licz- 
nych zakładów  hutniczych;  —są  takie  i  rozsypiaka 
złote,  które  dawniej  eksploatowano.  —  Obfitość  la- 
sów dała  początek  budowie  statków, — te  jednak, 
dopłynąwszy  do  Kamy,  rzadko  juś  wracają  w  górę 
rzeki.  *»*•  8- 

OlU-Ssan,  Czuzan,  grupa  wysp  na  wschod- 
niem  wybrzeżu  Chin,  tak  nazwana  od  największa 
z  nieb,  położonej  na  północo-wschód  od  otwartego 
dla  Europejczyków  portu  Ning-po;  należy  do  pro- 
wincyi  Cze-kiang.  —  Wszystkie  wyspy  mają  brzegi 
przeważnie  skaliste,  ale  wnętrze  wogóle  bardzo  ży- 
zne, dlatego  też  są  gęsto  zaludnione.  Największa 
z  nich  Cz.  ma  560  km.  D  powierzchni  i  okołu 
20U  000  m-oów.— Podczas  wojny,  którą  mocarstwa 
zachodniej  Europy  prowadziły  z  Cliinami  w  1860, 
wyspy  zostały  przez  sprzymierzonych  zajęte,  a  o- 
koliozuość  ta,  oraz  dokonane  wkrótce  zdobycie 
Pekinu  przyśpieszyły  zawarcie  traktatu.      ^"'^  " 

Czawasze,  plemię,  należące  do  pnia  ludów  U- 
ralsko  •  Ałtajskich,  gałęzi  tatarskiej,  zamieszkuje 
wschodnie  gubernie  Bossyi  Europejskie);  —  najlicz- 
niej w  gub.  Kazańskiej,  gdzie  jest  ich  około  860  000, 
a  następnie  w  Symbirskiej  (do  100  000),  Samarskiej 
(60  000),  Uflmskiej  (85  000),  Saratowskiej  (10  000) 
i  Orenburskiej  (  2  000  ) ;  ogółem  liczyć  można 
wszystkich  Ci-ów  do  580  000.  Qab.  Kazańska 
stanowi  zatem  jądro  ich  osiadłości, — szczególnie 
zaś  powiaty  południowo  zachodnie:  Jadryń.«kJ,  Cy- 
wilski  i  Czeboksarski.  Są  to  niewątpliwie  jedni 
z  najdawniejszych  mieszkańców  nadwołżańskiob, — 
lecz  w  dziejach  zjawiają  się  dopiero  w  XVI  wieku; 
gdyż  kroniki  rossyjskie  przedtem  woale  o  nich  nie 
wspominają.    Około  połowy  XVI  w.  widzimy   ioh 


już  pod  władzą  carów  moskiewskich,  walczą  na- 
wet wspólnie  z  Bossyanami  pod  Kazaniem.  —  Typ 
mongolski  wyraźnie  występuje  w  składzie  ich  gło- 
wy I  twarzy:— czoło  mają  pochyłe,  kości  policz- 
kowe wystające,  oczy  skośne,  wązkie,  czar- 
ne, chód  ciężki  i  niezgrabny,  który  u  kobiet  podo- 
bny jest  do  kaczego,  włosy  czarne.  —  Skład  ciała 
nie  zwiastuje  wielkiej  siły  flzycznej.-^wzrost  niski, 
budowa  szczupła,  cera  blada,  —  twarz  brzydka, 
zwłaszcza  u  kobiet. — Noszą  się  z  rossyjska,  z  pew- 
nemi  jednak  w  rolnych  okolicach  zmianami  w  u- 
biorze.  tak  mężczyzn,  jak  i  kobiet. — Ochędóstwem 
nie  zalecają  się, — na  pieniądze  są  chciwi  i  bardzo 
skąpi;  moralne  przymioty  słabo  rozwinięte;  ioh 
przysięgom  ufać  nie  można,  ale  i  oni  względem 
drugish  bardzo  są  nieufni;  z  natury  łagodd  i  lę- 
kliwi, wpadają  łatwo  w  gniew, — a  wówczas  stąją^się 
mściwymi  i  zapalczywymi. — Natomiast  są  nadzwy- 
czajnie praoowioi.  —  Rolnictwo  stanowi  główne  ich 
zajęcie,  i  w  niem  przewyższają  nawet  swych  ros- 
syjskiob  sąsiadów.  Ir;h  pola  uprawione  są  staran- 
nie, oczyszczone  z  kamieni,  zaopatrzone  w  rowy 
do  ścieku  wód  i  należycie  spulchnione.  —  Wsie 
Cz-ów  składają  się  z  budowli  bezładnie  porozrzu- 
canych, tak,  że  nie  można  rozpoznać,  gdzie  kończy 
się  terrytoryum  jednej  osady,  a  gdzie  zaczyna  się 
drugie;  mnóstwo  chmielników  otacza  zwykle  wieś 
i  chaty.— Prócz  rolnictwa  Cz.  zajmują  się  chętnie 
pszczelniotwem  i  hodowlą  drobin,  a  źródła  te  przy- 
noszą znaczny  dochód  i  czynią  ich,  przy  wielkiej 
oszczędności,  bardzo  zamożnymi.  Według  źródeł 
urzędowach,  Cz.  przyjęli  wiarę  cbrześciańską  w  r. 
1743,  jednakże  nie  można  ich  uważać  za  chrze- 
ścian  w  całem  tego  słowa  znaczeniu,  gdyż  w  ich 
wierzeniach  plączą  się  ustawicznie  dawne  tradycye 
i  obrzędy  pogańskie,  zwłaszcza  przy  ślubach  i  po- 
grzebach. —  Zamożniejsi  Cz.  starają  się  naślado- 
wać Bossyan  i  oddają  dzieci  swe  do  szkoły;  lici> 
ba  nieumiejącyoh  czytać  i  pisać  statecznie  się  zmniej- 
sza. ^"*  8- 

Czuwasld  ]§Z7k  należy  do  rodziny  języków 
ałtajskich,  której  trzy  główne  gałęzie  są:  tungu- 
ska, mongolska  i  turecka.  Oałąź  turecka  rozrosła 
się  na  liczne  odnogi,  a  mianowicie:  jakuoką,  tatar- 
ską, kirgiską  i  t.  d-i  a  w  ioh  liczbie  znajdi^e  się 
i  odnoga  ozuwaska  (ob.  „W.  Encykl."  t.  II,  str. 
892—8).  Ludność,  czuwa^im  językiem  mówiąca, 
jest  pochodzenia  fińskiego  i  stanowi  odłam  Bułga- 
rów nadwołżańskiob,  żyjący  dziś  w  dosyć  zbitej 
masie  w  połud.-zachodniei  części  guber.  Kazańskiej 
(między  rz.  Surą  i  Wołgą),  na  południe  od  Caere* 
misów  1  Tatarów  kazańsUch,  oraz  w  innyoh  okoli- 
cach; język  zaś  tego  ludu  należy  do  tureckich;  budo- 
wa jego  przyozepkowa  czyli  aglutynacyjna.  Pod  wzglę- 
dem fonetycznym  język  Cz.  obok  samogłosek  czy- 
stych- a,  o,  u,  y,  e,  posiada  przytłumione  U.  Pomię- 
dzy spółgłoskami  ma  gardłowe  g.  k,  cA,  wargowe 
p,  b.  to,  m,  a  brak  mu  /;   obok  językowo-zęlwwyoh  - 

\  t,  d,  z,  nie  ma  e.  Z  połączeń  spółgłosek  do  zwy- 
k^oh  należą  podwójne:  ss,  łł,  choh,  gg,  mb,  bk,  td, 
ńc,  śk,  jś...  i  różne  połączenia  z  płynnemi  1,  ł,  r, 
jak:  mł,  dł,  nł,  sl,  rl,  mr,  rd . . .;   połączenia  potrój- 

.  ne,  jak  Mi,   należą   do  niezwykłych.    Akcent  wy- 
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rasowy  priypada  na  sgłoaoe  koAoowej  lub  pned- 
ostatniej,  rtadko  na  8-ej  od  końca.  Imiona  jęiy- 
ka  Ga-go  są  proBtemi  osnowami,  do  któiych,  dla 
wyratenia  stosanków  międsy  pnedmiotami,  dodają 
aą  pewne  pnyrostki.  Osnowy  neoiowników,  bę- 
dące Earaiem  formami  mianownika,  ko&caą  się 
bądi  na  samogłoskę,  bądA  na  spółgłoskę  twardą 
lab  podniebienną;  np.  or&  'noga',  pudti  'kasza', 
pnkkl  'gwóźdi',  k6be  < dnch 'dobry ';  kran 'gra- 
nica', ohyr  'sosna',  k&ryndyk  'sakło',  cb&- 
łyg  'naród,  lud';  wirt'  'słyduch',  ohil  'sima' 
i  t.  p.  Bzecsownik  rodiajów  gramatyctuych  nie 
ma.  Natomiast  naiwy  istot  męskioli  i  łe&akieh 
odróżniają  się  dodatkiem  wyrain  &ih  'samiec' 
i  a  m  &  '  samica ';  prsy  wyraieniu  jednooiesnym 
obu  nasw  dodatek  a  m  &  po  wyrasie  drnglm  opnsE- 
osa  się;  np.  sysniiai^  'wleprs',  sysn^  'świ- 
nia'. Liosba  mnoga  odróinia  się  od  pojedyńoiej 
prsyrostkiem  -zam.  dodanym  do  osnowy,  np.  ohir' 
'córka',  obi r'- sam 'córki',  koi  'oko',  koi-sam 
'  octy '.  Za  pomocą  pewnycAi  przyrostków  tworzy 
się  teł  odmiana  dei^nacyjna.  Osobnych  przypad- 
ków z  zakończeniami  przyrostkowemi  jest  dwa:  do- 
pełniacz, zakończony  na  yn,  -m,  a  w  osnowach  sa- 
mogłoskowych na  -nyn,  i  celownik,  będący  nieraz 
i  formą  biernika,  z  zakończeniem  -na,  -ne,  -a,  ja, 
np.  od  B  i  r  ł  it  'jagoda ',  dopełn.  jest  s  i  r  ł  &-n  y  n; 
oelow.  s  i  r  ł  &-n  a;  od  c  b  ii  ł  y  g  '  Ind ',  dopełniacz 
chiiłyg-yn,  oelow.  chiiłyg-ue  lub  chałyg-& 
i  t.  p.  Formy  rzeczowników,  odpowiadające  innym 
naszym  przypadkom,  tworzą  się  w  czuwaskim  za 
pomocą  przyimków,  dodawanych  po  wyrazie,  które 
tym  sposobem  stają  się  poimkami;  np.  ha  lub  baia, 
znaczące  'z',  tworzy  narzędnik:  sirłii-ba  'jago- 
dą', c  łi  &  ł  y  g-ba  i  t.  p.  W  liczbie  mnogiej  przy- 
rostek -zam  dodaje  się  do  osnowy,  a  do  niego  na- 
stępnie przyrostki  przypadkowe,  jak  w  liczUe  po- 
jed.;  np.  sirłJizam  'jagody',  sirła-z&m-yn  'ja- 
gód', slrłiiBa-ne  'jagodom,  jagody',  (przy zbiegu 
m-)-n  ginie  m);  ohńłyg-sam  'ludy'  chiiłyg- 
zam-yn,  c  h  &  ł  y  g-za-ne;  podobnie  forma  narsędn. 
1.  mn.:  s i r ł a-z&m-ba,  c h> ł y gzam-ba  i  t. p.  Od 
imion  zwykłych  tworzą  się  zdrobniałe  za  pomocą 
przyr.  -m,  ym,  -im;  np.  od  a  5  &  '  dziecię ',  y  w  y  ł 
'syn',  chir'  'córka',  orii  'noga',  dos  'przyja- 
ciel'... zdrobniałe  są:  ag&m  'dzieciątko',  ^ wy- 
ły m  'synek',  chirim,  oriim,  dossym  i  t.p. 
Imiona  złoźooe  powstają  z  połączenia  dwu  rze- 
czowników, albo  przymiotnika  z  rzeczownikiem,  al- 
bo rzeczownika  lub  przymiotnika  z  przyimkiem;  np. 
ał-tym&r  'puls',  (4ła  'ręka',  tymir  'łyła'),  sa 
ł  &  k  &  i  k  '  wióbel'  (sałii '  sioło ',  k&ik '  ptak ');  eh  u  ł- 
gh-Mjt  'głuchy'  (cfanłgii  'ucho'  zyr 'bez'),  Łylg- 
g  ^z  y  r  '  niemy '  (óylggó  '  język '),  chi  ł-z  y  r 
'chory' (cbitł 'siła')  i  t.  p.  Przymiotnik,  podobnie 
jak  rzeczownik,  nie  ma  rodzaju.  Dodany  jako 
określenie  do  rzeczownika,  nie  odmiema  się  przez 
liczby  i  przypadki;  lecz  utyty  w  znaczeniu  rze- 
czownika, przyjmuje  jego  zakończenia;  np.  kizlń 
'  młodszy',  k  i  z  i  n-in '  młodszego',  k  i  z  i  n-uó  'młod- 
szemu', w  1.  mn.  kiziń-zam  'młodsi',  kizlń- 
zam-yn,  k  i  z  1  ń-za-ne  i  t.  p.  Dla  wyrażenia  stopnia 
wytezego  przymiotników  język  Cz.   dodqe  do  ich 


osnowy  cząstkę  -d  a  r  a  o  h  lub  -r  a  o  h;  np.   o  i  ii  ł 
'zły':  ozał-dariioh  lub  oaał-r&ch    'gonwy'; 
aw&n   'walny',    awan-dar&ch    'wainiejuy', 
taz&  'czysty' t  aa a-rjich  'czystszy',    ułii  'de- 
pły',  ntn-r&ch  'cieplejszy'  i  t  p.    Samogłoska 
jednak  a  cząstek  dodatkowych  (-daraota,  -raoh)  nie 
pozostaje  stałą,  lecz  ulega   zmianie,   stosownie  do 
natnry  samogłoski  w  samym  pierwiastku  priymlot- 
nllu,   jak  tego  wymaga  zasada    .łiarmoaii   aamo- 
głosek*,  panąjąoa  w  języku  Cz-im:  a  w  przyrosttn 
zostaje,  gdy    w  pierwiastku  jest   samogł.  twarda; 
jeieli  zaś  pierwiastek  zawiera  samogł.   miękką  («, 
ii),  zmienia  tei  swoją  i  przyrostek  na  miękką,  t.  j. 
otrsymi^e  postać:  -der ech   lub    -reoh;   np.  cid 
przymiotu.  &  i  b  e  r  '  dobry '  jest   ćiber-derdoh 
'lepszy';  kiiske   'krótki',   knske-rech  'krót- 
szy' i  t.  p.    Dla    Oznaczenia    stopnia  najwyissego 
dodaje  się  przed  przymiotnikiem   przysłówek  pit^ 
lub  a  r  ą  w  &  I  y  r;  np.  pif  j  i  w  y  r  '  bardzo  dęi- 
ki',  araw&syr   iisła  'bardzo   wysoki'  i  t.  p. 
Niekiedy  dla  wyrałenia  przymiotu   w  stopnia  b«r- 
dzo  wysokim  zdwąja  się   pierwsza   zgłoska    przy- 
miotnika z  dodatkiem  brzmienia  ji ;  np.  ś  6  r  a  '  bia- 
ły', s&ra  'żółty',  tibe  'suchy',  tHr a 'prosty'... 
mają  stopień  najwyftszy:  śop-ś  6  r  a,  sap  s  &  r  a,  tłp- 
tibe,  tiip  tiire  i  t.  p.     Język   Cz.   posiada  rółoe 
rodzaje  zaimków:  osobowe:  iibi    'ja',    ii  ze    'ty', 
wał  'on,  ona',  iibir  'my',  kalt  'wy',  wała- 
ziim 'oni,  one';  wskaziqące:    ś&wa    'ten',   śa- 
waoh  'tenłe',  śiiga,ku  'ten'; dzierławose: mi- 
ny n  'mój',  sil  nyn    'twój',    6  nyn   'jego,  jej', 
p  1  r  i  n  '  nasz ',   s  1  r  i  n    '  wasz ',    będące    zarazem 
formami   dopełniacza    zaimków     osobowych;   oiu 
ohiiwyn,  chawas&myn  'swój';  nadto   zaim- 
ki: względny,  pytające  i  in.    Osobowe   mają    wła- 
ściwą sobie  odmianę:   iibi  'ja',  mii  nyn  'mnie', 
manii  'mi,  mię';  kbir  'my',  pirin  'nas*,    pi- 
ró  'nam,  nas'  it.  d.    Forma  manii,  jako   dopeł- 
nienie znaczy  'mi'   i  'mię',    np.   bar  manii  okia 
'di^  mi  pieniędzy',  (albo  aftkitr    'chleba')   i  mana 
śiilwe  'mnie  adenył'  i  t.  p.— Słowo  oznwaskie 
obfituje  w  formy  czasowe  i  trybowe;  tworzą  aię  one 
w. sposób  przyozepkowy  od  osnowy   słowa   sa  po- 
mocą rośnych  przyrostków.    Istnieje   róinica    inię- 
dzy  stroną  czynną  i  bierną.  Tryb  bezokol.  oaynny 
ma  zakończenie -a«:  isl-iiB    'pracować',    bar-i^ 
'dawać',  kor-iis  'widzieć';  na  stronie  biernej -n-ot: 
kor-niiB  'być  widzianym';   taggiis  'przdewać', 
tuggn&B    'przelewać   dę'.     Prócz  tego    rtowa 
przyczynowe  tworzą   się    od  osnowy    za   pomocą 
przyr.  taras,  łer'a8,  np.  i  s  1 4  s  'pracować',  i sl atte- 
r'iis   'kazać  pracować'.    W  oBmianie  przez- osoby 
słowo  otrzymuje  odpowiednie  zakończenia  (yb,  ya, 
t,-;  yr,  yr;  se,  eś),  a  zaimek   osobowy   przed    sło- 
wem opuszcza  się.    W  czasie  teraśn.    do  osnowy 
dodaje  się  -d  lub  -ł  przed  zakończeniem  osobowym; 
np.  od  isliis:  los.  islii-dyb  'praoT^ę',    2.  iiil&- 
dyn,  8,  isliif ,  1.  mn.  1.  i  s  1  ii  d  p  y  r,  2,  i  s  1  ii  d  t  y  r, 
3,  isliMse;  w  czasie  przeszł.  jest  przyrostek  -r  przed 
I  akończ.    osobowemi;  np.  i  s  1  ii-rym  '  pracowałem ', 
i  s  1  k-Tjn,  i  s  1  ii-re  i  t.  d.;  w  oz.  przysił.:  i  s  1  ii  m, 
albo  Islib  'będę  pracował',  lalin,  Isle  1   t  d. 
Tryb   rozkaz,    w  2-ej  os.  1.  p.  przedstawia  samą 
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!      68nOWę;  np.  bftr  'daj'  (odbar-^sj,  lir  'pisa'  (od 
r      8ir-i«),  kaj    Mdi',  luba  cząstką   naleguiia:    -ie, 
1      -oeft:    kaj-ce    'idi-no',    k&j-aoh    'idi-ie',   isU, 
I      i  8  U  o  h  'rób,  robie';  Soa.  ial&dyr  itd.    Ody 
słowo  ma  być  użyte  s  pneoaeniem,   to  priysłówek 
I      •mar  'nie'  kładale  sie  po    wyraiie;   np.    ialiiB- 
I      mar   'nie   pracować',     kaj&s-mar     'nie   i6ć'; 
I      w  formach  s  zakońoseniami  OBobowaini  przyoaepia 
I      siQ  do  słowa  prseoienie,   a  do  niego  dopiero  zakoń- 
I      csenia^ osobowe;  priytym  mar  imienia  się  na  mas 
I      przed  spółgłoską  ko&eówki;  zgłoska  za6    ma  staje 
eią  miękką  (m'a),  jeieli  zgłoska  miękka  jest  w  pier- 
wiastku »łowa;  np.  woł-^s  'czytać',  woła-m&s- 
t      typ  'nie  czytam',  woła-mftr>ym  'nie  czytałem', 
E      lecz:  i 8 1  a-m'a B-typ  'nie  pracuje',   isla-m'ar-ym 
I      'nie  pracowałem*.    To  samo  w  imiesłowach  i  in- 
nych formach.    W  trybie   lozkaz.    przeczenie  a  n- 
I      kładzie  się  na  początku  słowa:  an-i  s  1  &  'nie  rób ', 
an-isl^dyr  'niech  nie  robi',  an-kaj  'nie  chodź, 
I      nie  idź '  i  t.  p.    Język  Cz.  posiada  nadto  przyimki, 
albo  raczej  poimki,  które  kładą  się   po  rzeczowni- 
ku; rółne  gatunki  spójników  i  obfity    zasób   przy* 
riówków,  któremi  dokładnie  wyraia  stosunki,  miej- 
sca, czaan,  sposobu,  ilości  i  t.  d.    Od  imion  naro- 
dów i  krajów  tworzą  się    przysłówki,  dodi^ąc   do 
tych  nazw  prsyr.  -ła;  np.  od  im.  Czuwasz— &  u  w  a- 
dł&  'po  ozuwasku';   od  Wyrya   'Bosyanin',   •  wy- 
ry sł&    'po    rosyjsku'    i  t.  p.     Sposób   liccenia 
u  Cz-ów  oparty  jest    na    systemie   dziesiątkowym: 
1    per*  albo  pre,  2   ikke,  8     w  łase,    4    dwadsa,    5 
pilik...  10   wonna;  11  w6a-ber';  12   won  ikke,  18 
won-wlsse...  20    slrim,  21    sirim-pre,    22   sirim- 
Ikke...  100  siir',  200  Ikke-siir  ...  np.  Choz&na  si- 
diat''5eń  siir'  sjóchrym    'do    Kazania    wynosi   sto 
wiorst*.  —  Bibliografia.    Wiszniewskij 
„O  ^ynamcKOMi  fl3iiiK:6"  („Zawołżakij    mnrawiej*, 
1882);  Wilh.    Schott    , De  lingua    Tsohuwascho- 
rum  dissertatio*  (Berlin  1841);  LeveBqne  .Oram- 
maire  abregóe  de  la   langue   des   TsobOttYacheB* 
(w  .Journal  Asiatiąue'  1826,  t.  VI);  „HaąepTaaie 
npaBHjii,  qyBaniCEaro  ASURa,  h  GJoBapb,    cocTa- 
BAeHHHH  flfia  Ay20BHBixi>    ymi.iHiAi   RasancKoB 
enapzia*   (Kazań  1886;    w  końcu  ksiąiki  po  sło- 
wniku znajduje  się  zestawienie  wyrazów  podobnych 
w  języku  ozuwaskim,  tatarskim  i  ozeremiskim,  str. 
217—246).  *•*•»• 

Ozwaliaa  (ł  ok.  1860),  profesor  matematyki 
i  geografii  fizycznej  w  gimnazyum  poznańskiem, 
cenzor  książek  polskich,  wychodzących  w  w.  ks. 
Poznańskiem,  jest  autorem  rozpraw  w  języku  nie- 
mieckim, odnoszących  się  po  części  do  dziąjów 
oświaty  w  Polsce.  Najdawniejsza  jego  broszura 
ma  napis:  .Anleitung  zur  physischen  Oeograpbie* 
(Poznań  1823,  str.  78  i  1  karta  słowniczka  geo- 
graficznego polsko  •  niemieckiego);  następnie  wydał: 
.Abhandlung  iiber  das  Sobulwesen  im  ehemaligen 
Polen*  (t-Se  1825,  atr.  20);  .Von  den  Sobolen  im 
ehemaligen  Posen"  (t-że  1887.  str.  21);  „Mathe- 
matische  Abhandlungen"  (Gdańsk  1842).  Był  tak- 
ie redaktorem  czasopisma  p.  t.  ,ProvinciaI-Blat- 
ter  fiir  das  GroBsherzogthumPosen",  które  wycho- 
dziło od  stycznia  r.  1846,  mieBięoznie,  w  zeszytach 
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oiteroarkuBzowych.  Znajdi^d  tią  iń  historya  m. 
Leszna,  Poznania  orai  rozprawy  dotyczące  w.  ks. 
Poznańskiego.  ^-  '*■. 

Ozwartr  stao,  ob.  stany. 
OlWoroDOlC,  czworokąt.  Tak  nazywa  się  w  geo- 
metry! elementarne}  figura  płaska,  ograniczona 
czterema  liniami  prostemi,  atanowiącemi  boki 
czworokąta  imająca  cztery  wierzchołki.  Czwo- 
rokąt nazywa  się  wypukłym,  jeieli  figura  jego 
lely  całkowicie  po  jednej  tylko  stronie  kaśdego 
boka  przedłużonego;  w  przeciwnym  razie,  t.  j.  jeto- 
li  figura  znajdi^e  się  częścią  po  jednej,  częścią  po 
i  drugiej  Btronie  jednego  któregokolwiek  z  boków, 
1  czworokąt  nazywa  się  wklęsłym.  Szczególnemi 
'  przypadkami  czworokątów  wypukłych  są:  trapez, 
'  równoległobok,  kwadrat  ukośny,  prostokąt,  kwa- 
drat. W  trapezie  dwa  boki  są  równoległe,  dwa 
nierównoległe;  w  równoległobokaoh  (kwadratach 
ukośnych,  prostokątach,  kwadratach)  boki  przeciw- 
ległe są  równoległe.  Summa  wewnętrznych  kątów 
w  tych  figurach  jest  stale  równa  czterem  kątom  pro- 
stym. Czworobok,  którego  boki  nie  znajdigą  się 
wszystkie  na  jednef  płaszozyśnie,  nazywa  się  czworo- 
bokiem skośnym.  Ogólnie  (w  geometryi  położenia), 
nasywamy  czworobokiem  zupełnym  nkłaid 
czterech  prostych,  przecinających  się  w  sieśeiu 
wierzchołkach;  czworokątem  zupełnym — 
układ  czterech  punktów,  które  połączyć  się  dają 
aa  pomocą  sześciu  prostych.  Własności  czworobo- 
ku zupełnego  i  czworokąta  zupełnego  odpowiada- 
ją sobie  wzajemnie.  Jeieli  w  czworoboku  zupeł- 
nym kaidą  paię  wierzchołków  przeciwległych  po- 
łączymy przekątną,  będziemy  mieli  trzy  przekątne; 
do  nich  stosuje  się  następujące  ważne  twierdzenie: 
„Każda  przekątna  czworoboku  zupełnego  jest  po- 
dzieloną harmonicznie  w  punktach  przecięcia  z  d^e- 
ma  pozostałemi  przekątnemi  i  w  wierzchołloioh 
czworoboku,  które  na  niej  leżą".  Analogiczne 
twierdzenie  stosnje  się  i  do  czworokąta  zupeł- 
nego. ^  "• 

Czworobok.  Tem  mianem  nazywamy  szyk  pie- 
choty w  kształcie  czworoboku,  mającego  czoło  obróco- 
ne na  wszystkie  cztery  strony.  Nie  wchodząc  w  szcze- 
góły formowania  czworoboków,  należące  do  techni- 
ki regulaminowej,  powiemy  tylko,  że  formowano 
je  tak  z  batalionów  znajdujących  się  w  szyku  z  roz- 
winiętem  czołem,  jako  też  z  rozmaitego  rodzaju 
kolumn  batalionowych.  Z  zaprowadzeniem  zaś  w  pie- 
chocie kolnmn  rotowych  .  formowano  z  nich  także 
oaworoboki.  Używano  iob  w  piechocie  do  o- 
brony  od  jazdy,  mogącej  je  atakowaó  ae  wszyst- 
kich stron  jednocześnie.  W  takim  razie  piecho- 
ta spotykała  jazdę  naprzód  z  dalszej  odległości  wy- 
strzałami, a  zbliłka  z  bagnetem  w  ręku,  trzyma- 
jąc broń,  jak  do  ataku.  Cz-i  zostały  zaprowa- 
dzone naprzód  w  wojsku  pruskiem  przez  słynnego 
ich  instruktora,  ka.  Lippe-Detmold,  i  używane  były 
aż  do  ostatnich  czasów,  gdy  z  wynalezieniem  wy- 
soce udoskonalonej  broni  ręcznej  zostały  zupełoJe 
zanucone,  otrzymała  bowiem  w  niej  piechota  na- 
rzędzie, za  pomocą  którego  może  odpierać  ataki, 
znajdigąoe  się  w  jakimkolwiek  bądź  azyku.     ^-  °- 
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Casworograa,  oawoiogranieo,  tak  naiywano 
dawniej  u  nas,  jnł  to  osworokąty  (ob.),  }ui  to 
oiworośoiany  (ob.).  s.d 

Czworok%t,  ob.  Csworobok. 

GŁWorollst  albo  Jednojagods,  ob.  Paris. 

Gsworonożae,  popularna  naswa  zwierząt  Ssą- 
oyoh  ożyli  Ssawoów  {Mammdlia). 

Czwororgkie  czyli  Czwororęozne,  ob. 
Małpy. 

Czworośoian.  Tak  nazywa  się  w  geometryi 
bryła,  ogianiczona  czterema  płaszczyzaami.  Czwo- 
rońciaa  ma  śoian  trójkątnych  oztery,  krawędzi 
Bze6ć,  wierzchołków  cztery.  Czworościan  uwaźaó 
można  za  ostrosłap  (pyramidę)  trójkątaą.  Nazy- 
wa eię  foremnym,  jeieli  wszystkie  ściany  są 
trójkątami  równobooznemi.  Sposoby  obliozenia  po- 
wierzchni i  objętości  czworościanów  podaje  geo- 
metrya.  W  czworościanie  foremnym  każdy  z  ką- 
tów ptaekich  wynosi  00**,  kaidy  z  dwuśoiennych 
70°  81'  43".6.  Jeżeli  a  jest  długością  krawędzi 
oaworośoiann  foremnego,  to  powierzchnia  jego  oał- 

1   V¥a* 
kowita  wynosi  0*1/3^  objętość  jr '       '    promień 

.   „       .        .  al/e"  .,,,.'.       .  a  1/0" 

kuli  wpisanej  -j— ,  promień  kuli  opisanej  -^j—  ' 

W  geometryi  analitycznej,  dla  oznaczenia  położe- 
nia punktu  używa  się  współrzędnych,  odniesionych 
do  ścian  pewnego  stałego  czworościanu,  zwanego 
czworościanem  współrzędnych.  Wsp^- 
nędnemi  Sj,  x„  o;,,  x^  punktu  x  w  przestrzeni  są 
mianowicie  cztery  liczby,  pozostające  do  siebie 
w  takim  stosunkn,  w  jakim  znajdują  się  odległości 
punktn  od  czterecdi  ścian  czworośoiann,  pomnożo- 
ne odpowiednio  przez  oztery  dowolnie  obrane  liot- 
by  całkowite.  Współrzędne  takie  nazywamy  j  e- 
dnorodnemi  lub  ozworośoiennemi.       ^^ 

Czworośoienne  współrzędne,  ob.  Czworo- 
ścian. 

Czworoidlna,  rośliny,  ob.  Tedradinamia. 

Czy.  tszy,  stopa diińska,  urzędowo  =:  0.8181 
metra;  jakoteż  miara  objętości  =103.1  litra.— (Ob. 
Chiny— miary,  wagi  i  monety).  ^-  *• 

Czybczowis  (Muiskowie),  szczep  Indyan 
środkowo  -  amerykańskich,  zajmował  w  epoce  od- 
krjda  Ameryki  zachodnie  stoki  Andów  Kolumbij- 
skich od  zatoki  Daryeńskiej  do  8**  sz.  pn.  i  górne 
dorzecze  Magdaleny.  Był  to  lud,  z  kilku  plemion 
złożony  i  na  pewnym  stopniu  uspołecznienia  już 
wówczas  stojący.  Bliższe  szczegóły  o  dawnem  ich 
życiu  nie  są  znane:  czcili  oni  słońce,  jako  Naj- 
wyższą Istotę,  której  składali  ofiary  z  ludzi, — na 
wojnie  nosili  skielety  książąt  poległych  przed 
wojskiem,  dla  obudzenia  zapału;  zajmowali  się  rol- 
nictwem, myśliwstwem,  pasterstwem;  stawiali  dośd 
okazałe  budowle;  wyrabiali  misterne  przedmioty 
e  kamienia  i  drzewa.  —  Obecnie  zmieszali  się 
z  Hiszpanami,  przyjęli  ich  język  i  wiarę  chrze- 
śoiańską,  zajmują  się  głównie  rolnictwem  i  ręko- 
dziełami. *"*■  8 

Czybczowsld  Jgzyk,  mowa  Czybczów  albo  Mni- 
sków,  jeitaiego    z  ludów    środkowo  amerykańskich, 


mieszkającego  w  zachodniej  części  dzisiejszej    fi^o- 
lumbii.    Pod  względem  fonetycznym  język  Cs.  po- 
siada samogłoski   czyste  a,  e,  i,  o,  u,    ze  spółgłosek 
saś:  gardłowe  k,  g,  eh,  wargowe  p,  b.  f,  m.  (brak  te), 
językowo-zębowe  c,  t,  s,  n,  oraz    podniebienne    2,  i. 
Wyrazy  zaczynają  się    od    brzmień    pojedyńcsych; 
w  wyrazach  jednak  z  przedrostkiem  b-,  p-,  m-  po- 
wstaje w  nagłosie  zbieg  dwu  spółgłosek;    np.    Ł  o- 
ke  'podróż',  ohica  'ziemia',    to    'pęknąć,    sła- 
mać  się',  b-to  'rozłamać',  śike-n  'schnąć',  b  §i- 
ke  'suszyć'  (wargowe   te  przedrostki   tworsą    se 
słów  nieprzeohodnycb  przecbodne).    Na  końca  wy- 
razów spotykają  się  zarówno  samogłoski  jak  i  ncit- 
głgski.   Wyrazy  tworzą  się   z  pierwiastków    praez 
przyczepianie  do  nich  przyrostków  ;  np.  c  h  i  6  a-ta 
' dziura  w  ziemi,  jama ',  m  n  i  ki  '  strzec',    kić  i-ki 
'jeść'  i  t.  p.    Imiona  są  nieodmienne.  S^eosownik 
i  przymiotnik  nie  mają  form  liczby  mnogiej;    nasz 
mianownik    i  biernik    czyli    podmiot    i   przedmiot 
poznaje  się  tylko  po  miejscu,   jakie  w  zdania  aaj- 
miije.   Wyraz  określający  przy  drugim  rzeczownilm, 
odpowiedni    naszemu   dopiełniaczowi,    kładzie    się 
przed  tym  rzeczownikiem  i  traci   często  końcową 
samogłoskę;  np.  mnisk    kubun    'łodii  mowa' 
(od  m  u  i  s  k  a  '  człowiek '),    P  e  d  r  o  b  o  j    '  Piotra 
okrycie '.    Przymiotnik  jako  określenie  kładzie  się 
po  rzeczowniku;    np.    m  u  i  s  k  a  ć  o  '  człowiek  do- 
bry'; w  znaczeniu  orzeczenia    przymiotnik    ożywa 
się  jak  słowo.     Zaimki  osobowe  i  dzierżawcze  po- 
siadają oddzielne  formy  i  w  dwu  pierwszych  oso- 
bach c-dróżniąją  liczbę  pojed.  od  mnogiej.  Oaebo«e 
są:  I  eki-ia  'ja',  Sie  'my',  2  mnę   'ty',  me  'wy'; 
8  poj.  i  mn.  osi,  iąj,  si-sj  'oni'.    Cząstki  saś  saim- 
kowo-dzierżawcze:  1  ce-  (łse-),  o,  t-  'mój'  Si-  'nasz', 
2  um-,  m-  'twój',    mi-  'wasz',  8    poj.   i  noji.    a-. 
Te  cząstki  zaimkowo-dzierżawoze  używają  się  jako 
przedrostki    nie    tylko    przed    rzeczownikami,    ale 
i  przed  wszelkiemi  przyimkami,   tworząc   wyraże- 
nia złożone,  jak  np. 

L  poJed.  L  miiogk. 

1  ceboj  'moje okrycie'  l5i-boj  ' nasze okryda ' 

oe-bochooa  'ze mną'         6i-boohoca  'z  nanii' 
a  nm-boj  'twoje  okrycie'  2  mi-boj  'wasze okrycie' 

um-boohoca  'z  tobą'      mi-boobooa 'zwami' 
8  a-boj  'jego,  jej  okrycie'  3  a-boj  'ich  okrycie' 

a-boohoca'znim,znią'  a  boobooa  'z  niemi'. 
Przedrostek  i-  pierwszej  osoby  kładzie  się  przed 
imionami  saozynającemi  się  od  spółgł.  zębowych: 
o,  5,  8,  3,  n,  t;  np.  i-c  u  t  a  'mój  syn',  i-n  i  k  i '  mój 
brat'  i  t.  p.  Słowo  tworzy  osobliwe  wyraieoia 
w  połączenia  z  przedrostkami  saimkowemi.  Ta 
przedrostki  są  dwojakie:  albo  takie  same,  jak 
cząstki  zaimkowo  -  dzierżawcze,  przystawiane  do 
imion  raeczow.,  albo  też  od  nich  odmienne.  W  tym 
ostatnim  razie,  t.  j.  gdy  przedrostki  zaimkowe  róż- 
nią się  od  cząstek  'dzierżaw<»yob,  mają  postać: 
w  1  08.  2a-,  2  ma-,  8 — ;  w  1.  m.  1  di-,  2  nu-,  3 — , 
i  tworzą  wyrażenia  orzeczeniowe  (predyka- 
tywne);  np. 

1.  poJed.  L  mnoga. 

1   5a-ki-ska  'ja  jestem  ro- 
biący; który  oto  robię'        1  gi-ki-ska 
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i      2  m  a-ki-Bk»  2  m  i-ki-ska 

^     8         ki-Bk»  8       ki-Bka 

^     Przedrostki  laś  laimkowo-dBieriawcie,  te  Bame,  oo 
"     uływsją  ńą  i  pned   imionami,  t  j.    ee-,  kin-,  a-; 
H;  mi ,  a-,  gdy  dołączone  są  do  ^ów,  tworią  wy- 
«     raienia  d  i  i  e  r  i  a  w  c  b  e;   np. 

Słowo  Imię 

^  1.  pojcdyAcsa. 

1  00 bkl-Bkaa 'ja  roblQ'    1  ce-boj  'moje  okrycie  ' 

2  um-ki-Bkna  2  nm-boj 
I      8  a-bki-Bkna  8  a-boj 

Llcsba  mnoira. 
!     1  5i-bki-8kaa  1  ci-boj 

2  mi-bkl-akna  2  mi-boj 

3  a  bkiskua  8  a-boj. 

W  powyłBByoli  formach   prayrostki   -b  k  a,    -b  k  n  a 
są  znamie^em  czasu   teraia.    nieolaeilonego;   dla 
wyraśenia  aaś  dokładnego  csynnośoi  teraz  odbywa- 
jącej BiQ,  kałde  z  powyiasyoh  wynuleń  otrzymuje 
jeszcze  przyr.  -nnka;  np.    ce-b  k  i-skna-nuka    'ja 
teraz  właśnie  robię',  oe-giti-sain-naka  'ja  terai 
właśnie  biję '  i  t  p.    Prócz  tego  odróiniają  się  for- 
my ofasn  przeszłego  i  przyszłego.    Więcej    jeszcze 
subtelnych  wyróżnień  i  względów  przedstawia  »kan- 
jogaoya  złożona",  albo  „przedmiotowa",  t    j.  wy- 
rałenia  złoione,  w  których  wymieniony  jest  i  przed- 
miot osynnoid.    Język  Cz.  nie  stosąje    tu   zasady 
„wcielania"  przedmiotu  czynności   (czyli    dopełnie- 
nia) w    środek  wyrażenia   słownego,  zasady,  wła- 
ściwej wogóle  językom  amerykańskim,   lecz    prze- 
ważnie pozostawia  przedmiotowi  charakter  wyrazu 
odrębnego.    Odróżniają  się  tu  mianowicie  dwa  wy- 
padki: 1)  gdy  podmiotem   jest   osoba    1  lub  2-ga, 
wtedy  przedmiot  kładzie  się,  jako  oddzielny  wyraz 
(nieodmienny),    przed   wyrażeniem   riownym;    np. 
mue  ce-giti  'ja  uderzyłem  dę'  (ssdebie  ja  ude- 
rzam), chi 5 a  um-giti  'tynderiyłeś  mię'  (mnie 
ty  uderzyłeś),   a-si   oe-giti    *ja   uderzyłem    go' 
Qego  ja  uderzyłem),  Pedro  oe-giti    'Piotra  ja 
uderzyłem';  2)   gdy  podmiotem    jest    zaimek    os. 
8-ej,  to  zajmtye  oii    pierwsze  miejsce,   a  po  nim 
dopiero    następuje   wyrażenie     słowne,    opatrsoue 
przedrostkiem  pnedmiotowym;  np.  Pedro  &a-gi- 
tł  *Piotr  mię  uderzył',  Pedro  ma-giti  'Piotr  dę 
ndersył'  i  t.  p.    System  liczenia  w   języku    Cz-im 
jest  piątkowo-dwudziestkowy;  t. }.  od  jednego  (a ta) 
pray  pomocy  rąk  liczą  do  5-u   (o  h  i  o  k  a)  i   10-n 
(ub5ichika),  potym  doliczają  palce  u  nóg  (11= 
kiohi5a  ata,  12sskichića  booa...),  aż  do  20-n, któ- 
ra to  liczba  wyraża  siękiohi&a   ubóiohika 
'u  nóg  dziesięć',  albo  inaczej  gue-ta,  'jedna  oso- 
ba', i  ta  'osoba'  wchodzi  do  ekładn    liczebników, 
aż  do  'stu',  którego  nazwa  brsmi  gne-ohioka, 
t.  j.    dwadzieścia   razy   pięć.— Ob.    E.  Uriooe- 
ohea  .Orammatica,  vocabulario,  cateoismo  i  con- 
fesionario  de  la  iengna    Chiboha*    (Paryż    1871); 
Fryd.     Mii  11  er     .Orundriss    der    Spiaohwissen- 
schaff    (t.  U,   Wiedeń  1882).  *•  *■  "• 

Czyohaozew  Piotr,  znakomity  podróżnik  i  geo- 
log roBsyjski  (*  1812— -f-  1890  we  Florencyi),  pier- 
wotnie poświęcał  się  służbie  dyplomatycznej  i  był 
przez  pewien  ozaa  oałonUem  poselstwa  przy  dwo- 


rze neapolitańskim,  a  potem  Bostał   attachó  posel- 
stwa w  Konstuitynopolu.    Wielkie  jego  zamiłowa- 
nie w  naukach  prayrodniosych,  a  szczególniej  w  bo- 
tanice i  geologii,  pobudziło  go  już  we  Włoszech  do 
zajęda  się  badaniami  na  tem  polu,   których   owo- 
cem  było    dzieło  ,Coup  d'oeil  sur   la  oonstitution 
góologique  doB  provinoes  móridionales  du  royaume 
de  Naplee*  (Berlin  1842).    Za  pobytu  w  Konstan- 
tynopolu, obeznawszy  się  ze   stosunkami   tureckie- 
mi,  swródł  swą  uwagę  na  Azyę   Mniejszą,    wów- 
czas jeszcze  bardzo    mi^o  sbadaną,    i    w    latach 
1842 — 44  odbył  podróż    po  t^   krainie,   a  nawet 
dotarł  do  Byryl  i  Egiptu.    Potem,  zwiedziwszy  kil- 
ka krajów  europcjskidi,  z  polecenia    cesarza  Miko- 
łf^a  I.  przedsięwziął  podróż  naukową  w  góry  Ał- 
tajskie i  opisał  ją  w  dziele  wielkiej    wartości  p.  t. 
,Voyage  sdentiflque    dana  TAltal   orieutal   et  les 
parties  a4]aoeates   de  la  frontióre    de  la    Chine* 
(Puyż   1844—46)  z  atlasem.    Następnie   po  ras 
wtóry  zajął  się  zbadaniem  Azyl  Mni^sząj   i  Arme- 
nii, które  w  sześdu  podróżach,  odbytych  własnym 
kosztem  od  1848  do  1868  r.,  pod  wszelkiemi  wzglę- 
dami poznał  bardzo  dokładnie,  i  jeszcze  później,  do 
z.  1863,  kilkakrotnie   tam   się  udawał    dla  dopeł- 
nienia swoich  badań  dawniejszych.  Badania  te  sta- 
ły dę  główną   podstawą    dsidejszydi   wiadomośd 
geograficznych  o  tej  krainie;   chociaż    bowiem  był 
głównie  botaniltiem  i  geologiem,   nie    zaniedbywał 
w  swyoh  podróżach   żadnej   gidięii  ziemiosnawstwa 
i    przyrodoBuawstwa.    Dzieło   jego  ,Ade  Miaenre, 
description  physląne,  statistiąue.  et  arohóológiąne  de 
cette  oontróe*  (1862— 69  r.,  8  tomów),  opisiye  Aayę 
Mniejszą  pod. względem  geograficznym,    klimatolo- 
gicznym,    zoologicznym   1  botanicznym    (2   tomy), 
geologicznym    (8    tomy)  i  paleontologicznym  (nad 
tym  działem  pracowali  A.  d'Ardiiao,  P.  Fischer  i  E. 
de  Yerneuil)  i  opatrzone  jest   tnytomowym    atla- 
sem.    Później  Cz.  wydał    opisanie    skrócone    Azy] 
MnleJBsej  po  niemiecku  („Kleinasien*   Lipsk  1877). 
W  r.  1887  zwiedził  Hiszpanię,  Algieryę,  a  stamtąd 
1678  Tunetanię,  i  opisał  tę  podróż  p.  t.   .Espagne, 
Algórie  et  Tnnóde'  (Paryż   1880).    Podczas  tejże 
wycieczki  sapoznał    dę    także   z  częśdą   Sahary, 
studyował  jej  powstanie,  dawność  i  rozwój,  a  wy- 
nik swoich  badań  ogłodł    w   sprawozdaniach    lon- 
dyńskiego Towarzystwa  geogr.  (1882  r.).  W  ozade, 
kiedy  nie  podróżował,  przemieszkiwał  na  przemian 
w  Rossyi,  Bdgii,    Aoglii    i   Francyi.    a    najwięcej 
w  Paryżu,  zajmując  dę,  obok  wielkich  swych  dzieł, 
pracami   pomniejszemi  z   zakresu   krajoznawstwa, 
a  po  części  też  i  polityki,  które   po    różnych  cza- 
sopismach ogłaszał  [„Lettres  sur  la  Turąnie*  (1868): 
„L'Italie  et  la  Tuiąuie*  (1869);  „La  paix  de  Zuridi 
et   le   nouyean  oongr^  europóen*  (1869),    ,Non- 
yelle  phase  de  la   queBtion   d'Orient''  (1860);  ,La 
Targuie-Miiós*  (1861);  „Le  Boyaume   d'ItBlie  ótu- 
dió  sur  les  liens:  memes*  (1862);  ,Le  Bosphore  et 
Constantinople,  aveo  perspectiYe  des  pays    limitro- 
phes"  (1864,  3  wyd.  1877);  .Une  page  sur  TOrient" 
(1868,    2  wyd.    1877);    „ChanooB  de   paix   et  de 
guerre"   (1876)]. —  Oprócz    tego    ogłodł   przekład 
z  Grisebaoha  ,La  Y^etation   du  globe",    oraz   J. 
Liebiga  „Lord  Baoon".    Ostatnie  lata  ^da  swe- 
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go  pnepędiił  we  Florenoyi  i  tam  tei  wysiło  dne- 
ło  jego  ostatnie  ,£tndeB  de  góographie  et  d'tii8toi- 
re  natnrelle*  (1890).  W  jęayku  loasyjskim  Cs.  wy- 
dał: „Badania  wienobowiak  Sjr-Dar>i  i  Amu-Da- 
ryt  i  nagóinej  płauoiymy  Pantlra"  (Petenbnrg 
1849).  • 

Czychaoiew  Platon,  brat popnedniego (f  1892), 
w  lataoh  1835  do  1887  odbył  podrói  po  Ameryce 
lólnoone]  i  południowe],  a  owocem  jej  były  arty- 
knły,  ogłoszone  w  ciasopiśmie  .OTeiecTBeaHUH 
sanBCKH*,  O  jeiiorach  i  ieglndie  parowej  Sianów 
sjednoczonycb  i  O  pompaoh  w  Buenos- Ayres.  W  1887 
awiediił  Hiupanię  i  Algie^yę;  od  ]«39— 1840  n- 
aestniozył  w  wyprawie  do  Gbiwy,  akąd  przesyłał 
dó  Akademii  petersburskiej  spostrzeienia  meteoro- 
logiczne. W  r.  1841  wszedł  pierwszy  na  Pio  de 
Netu,  najwyissy  ponkt  w  paśmie  MaladesŁi  gór 
Pirenejskicb,  a  pomiary  swoje  barometr>ozne  pned- 
stawił  Akademii  paryskiej,  która  je  ogłosiła  w  swo- 
Jem  czasopiśmie  „L'Insttut''.  Brał  wreszcie  prze- 
wałny  udział  w  załoleniu  Rosayjskiego  Towarzy- 
stwa geograficznego.  * 

Ozyozagow  l)  Bazyli,  syn  Jakóba,  ad- 
mirał roeayjski  (•  1729  —  f  1809  w  Petersburgu). 
Pochodził  I  rodu  szlacheckiego,  wychowywał  się 
w  Anglii,  potem  wstąpił  do  marynarki  rossyjskiej 
i  odbył  1 765 — 68  wielką  wyprawę  do  bieguna  pół- 
nocnego. Podczas  wojny  tureckiej  1778 — 75  do- 
wodził flotą  dońską;  w  r.  1789  pobił  Szwedów 
przy  wyspie  Oeland,  w  następnym  zal  (21  i  22 
czerwca)  zadał  im  oiętką  klęskę  pod  Rewlem,  gdzie 
spalił  im  wiele  okrętów,  wziął  w  niewolę  przeszło 
5  000  źołnieny,  a  w  tej'  liczbie  200  oficerów 
i  kontradmirała,  skutkiem  czego  któl  szwedzki 
zmuszony  był  do  zawarcia  pokoju.  Za  te  zasługi 
Gz.  otrzymał  w  nagrodę  liczne  Ordery  oraz  wiel- 
kie dobra  na  Białej  Rusi. —  2)Cz.  Paweł,  ayn  Ba- 
zylego, admirał  roasyjski  (*  1762  — f  1849  w  Pa- 
ryiu).  W  r.  1782  watąpiwazy  do  słuiby  morskiej, 
w  1807  został  admirałem.  R.  1811  miał  sobie 
powierzony  zarząd  generalny  księstw  Naddunajskich 
oraz  dowództwo  armii  południowej  (mołdawskiej) 
i  fioty  czarnomorskiej.  W  owym  czasie  nosił  się 
a  myślą,  aby  przez  nagle  uderzenie  na  Stambuł 
opanować  Tnroję,  ale  najście  Napoleona  na  Boa- 
ayę  przeszkodiilo  mu  wykonaó  ten  aamiar.  Po- 
wołany na  Wołyń  dla  przecięcia  odwrotu  wojska 
fiancuskiemu  z  Moskwy,  nad  Beiezyną  (pod  Stu 
dsianką)  został  pobity  przez  znacznie  słabszy  oddział 
Neya  i  Dąbrowskiego  (ob.  Beiezyna).  Skutkiem  tego 
musiał  iłoźyó  dowództwo  i,  wyjechawszy  za  granicę, 
mieazkał  to  we  Francyi,  to  w  Anglii,  gdzie  wydał  swą 
obronę  p.  t.  .fietreat  of  Napoleon'  (Londyn  1817).  Nie 
zastosowawszy  się  do  ukazu  cesarza  Mikołaja  I  go 
z  r.  1884,  wzywającego  wszystkich  Rossyan,  prze- 
bywających za  granicą,  aby  powrócili  do  ło-ąju, 
został  pozbawiony  godności  i  majątku.  Jego  Pa- 
miętniki z  r.  1812  wyszły  w  Berlinie  1855  i  w  Pa- 
ryżu 1862.  * 

Czjozarya,  niem.  Tsohitachenboden,  sło- 
weńakie  Cayoka  pianina,  tak  nazywa  się  po- 
łudniowa ozęśó  Karstu  czyli  Krasu,  ciągnąca  się 
od  zatoki  Muggia  do  zatoki    Qaamero  w  kierunku 


południowo-wschodnim.  Składa  się  a  trzech  rów- 
noległych pasm  wyniosłości,  długich  około  60  km., 
szerokich  razem  do  15  km.,  o  Srtdniej  wysokości 
500  do  600  m.;  najwyisze  szczyty  wznoszą  sie  je- 
dnak ponad  1  000  m.,  jako  to:  Orlak  1  102  m., 
Pławnik  1  267  m.,  Monte  Maggiore  1896  m.  Jeat 
to  nieurodzajny  i  jednoatajnie  utworzony  garb  zie- 
mi, bezwodny,  pozbawiony  draew  i  roślinności,  Iwr- 
wy  szarawej  lub  białej,  stąd  teź  nazywarsię  'stryą 
białą  (Istria  bianca). — Grzbiety  w>nioBłości  poora- 
ne są  głębokiemi  dolinami  i  urwistemi  wąwozami; 
gdzieniegdzie  pokrywają  je  tępy  mało  zocsystydi 
traw,  których  kolor  również  azarawy,  jak  i  ziemia.— 
Orunt  nieco  nrodzajniejszy  znajduje  aię  tylko  w  nie- 
których zakątkach  dolin,  tam  mianowicie,  gdne  wil- 
goci więcej.  —  Ludność,  okolice  te  zamieaskiąjąca, 
noai  nazwę  Czycaów,  mówi  językiem,  który  na 
wschodzie  jest  mieszaniną  słoweńskiego  i  clior- 
waokiego,  na  zachodzie  zaś  ałoweńskiego  i  wło- 
skiego. Trudni  się,  w  miarę  przyrodzonych  wa- 
runków, jut  to  rolnictwem,  jui  pasteratwem,  jni 
teź  wreszcie  wynajmuje  się  do  przewożenia  dę 
żarów,  And.  Ł 

Czyozeryn  Piotr,  generał  roasyjski  (*  1778— 
f  ?),  brał  udział  we  wszystkich  ważniejssyołi  bi- 
twach z  Francuzami  od  1805  do  1807  i  1813  do 
1814.  W  r.  1825  został  adjutantem  cesaria  Mi- 
kołaja I;  czynnym  był  też  i  podczas  powatasia 
polskiego  w  r.  1881.  * 

Czyczeryn  Borys,  prawnik  i  filozof  roas^ki 
(*  1828  r.  w  Tambowie).  do  r.  1868  był  profeso- 
rem prawa  państwowego  w  nniwersyteoie  moaldew- 
akiffi,  a  od  1882 — 88  prezydentem  miasta.  Z  dział 
jego  najważniejsze  są:  „OG-iacTBiiiH  y<ipe«^eBii 
BI  Pocck  m.  XVII  BtKt"  (Moskwa  1856);  ,Ouu- 
TU  np'  BCTopiu  pyccKaro  upana"  (tamże  1858); 
.McTopia  nojiHTHąecKBSii  yiefliS*  (t.  1869  —  77, 
4  tomy i;  .łJayBa  n  pejnna"  (t.  1879);  .Macri- 
UHSUb  BI  BayK'b*  (t.  J880);  „Co6cTBeHHuoTi>  b  ro- 
C7;(apcTB0*  (t.  1882—  88,  2  tomy).  W  swyeh 
poglądach  filozoficznych  Cz.  jest  umiarkowanym 
zwolennikiem  Hegelianizmu.  Za  podstawę  kultury 
uważa  wolność  religii  i  sumienia.  Niektóre  poglądy 
Cz-a  wywołały  żywą  polemikę  zwłaszcza  le  stroi^ 
słowianofilów. 

Gzj-fCL,  miasto  w  chińikiej  prowinoyi  Ssaa- 
tung,  na  półwyspie  Szan-tung,  leży  w  oieśninie 
Peozylijskie],  na  zachód  od  furtu  Wei  hai-wei  i  by- 
ło jedną  a  pięciu  przystani,  które  traktat  Tien- 
tsyńaki  otworzył  dla  handlu  międaynarodowege 
w  1858.  Jest  to  bodaj  najzdrowszy  w  całycli  Chi- 
nach port  handlowy  a  zarazem  wyborne  i  baudzo 
licznie  nawiedzane  kąpiele  morskie.  Handel  Ci. 
w  1890  r.  przedstawiał  wartość  netto  12  862  000 
taSlów  (około  70  mil.  mar.).  ^^  ^ 

Czygiełka  wieś  na  Węgrzech,  na  pogranicza 
Galicy),  o  50  kilometrów  od  Grytrawa,  staoyi  kola 
żelaznej  galicyjskiej;  posiada  zdiój  szczawy  słono- 
alkaliczny,  jod  zawierającej;  zakładu  kąpielowego 
1  budynków  mieszkalnych  nie  ma;  zdrój  leeaniczo 
nie  zużytkowany.— Por.:  Trochanowski  „Chemicz- 
ny rozbiór  wody  ze  adrojn  Łndwilu  w  Czygiełoe* 
(Jarisław  1884  r.).  ^  *•  r- 
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Czyka.  olnbienieo  Pngaoiewa  (ob.),  n^pnód 
ukrywał  go  po  ociecice  z  więzienia  kasańakiego 
w  okolicach  Jaioka,  a  następnie  namówił  do  uda- 
nia BiQ  za  ceeana,  Piotra  IIL  Za  to  auchwały 
samozwanieo,  zyskawszy  powodzenie,  nazwał  go 
hrabią  Czernyszewem  i  wyniósł  na  dowódzcę  osob- 
nej bandy,  z  którą  Ci.  r.  1774  oblegał  llfg  i  naj- 
dzikszych okrucieństw  i  rabunków  dopuszczał  się 
w  gnbernii  Orenburskiej;  lecz  tegoA  roku  w  kwie- 
tniu, pobity  przez  MichelsoDa^  dostał  się  do  niewoli 
i  potniej  musiał  być  śiwiadktem  katuszy,  na  jakie 
w  Moskwie  był  skaiany  Pugaczew  ze  swoimi  to- 
warzyszami, a  potem  odwieziony  doUfy,  gdzie  go 
ścięto,  głowę  jego  wbito  na  pal,  a  trupa  razem 
8  losztowaniem  spalono.  * 

Ozykaz&wy,  plemię  Indyan  smerykańskiob  ze 
szczepu  Irokeiów  (gałąź  Apalacka),  w  epooe  odkry- 
cia Ameryki  i  kolonizacyi  europejskiej  zamieszki- 
wali lewy  brzeg  środkowego  Mississippi,  po  obu 
brzegach  rieki  Tennessee,  dzielili  się  na  kilkana- 
ście pokoleń,  kaide  pod  władzą  wybranego  naozel- 
nlka.  Z  csadnikami  francuskimi  nie  pozostawali 
w  dobrych  stosunkach,  ale  owszem  staczali  z  ni- 
mi częste  boje,  mianowicie  w  latach  1730 — 1740; 
przeciwnie,  z  Anglikami  ijli  w  przy  jaśni  iw  roku 
1786  zawarli  przymierze  ze  Stanami  Zjednooione- 
mi.  Od  r.  1805  ustępowali  zwolna  kraje  swe  bia- 
łym, którzy  ostatecznie  w  r.  1884  całkowicie  ich 
ziemiami  zawładnęli;  skutkiem  tego  wraz  z  inne- 
mi  plemionami  Irokezów,  wysiedlać  się  poczęli  do 
wyznaczonego  im  przez  rząd  Stanów  .Terryto- 
ryum  Indyan**  i  zajęli  w  niem  obszary  między 
Bed-River  i  Canadian  B.  oraz  między  plemionai^ 
Czoktawów  na  wschodzie,  a  Apaczów  i  Komanozów 
na  zachodzie.  W  walce  Stanów  północnych  a  po- 
łudoiowemi  (1861— 65J,  stali  po  stronie  tych  osta- 
tnich. Obecnie  Cz.  naleśą  do  bardzo  nielicznej 
grupy  tych  Indyan,  których  liczba  wzrasta:  było 
ich  w  18Cd  około  4  600,  daiś  przeszło  6  000;  wie- 
lu 8  nich  mówi  po  angielsku  i  przyjęło  wiarę  ohne- 
ściańską;  mają  swe  szkoły  i  w  cywilizacyi  snaci- 
ne  uczynili  postępy.  O  ich  stosunku  do  Stanów 
Z)ednoc8onycb,  oraa  do  innych  pobratymoayoh  ple- 
mion tegoi  Terrytoryum  por.  Caerokeay,  Cao- 
ktawowie.  *"*  ^ 

Czylco],  mylnie  Cayka,  rzeka  w  Syberyi, 
w  obwodzie  Zabajkalskim,  bierze  początek  na  zacho- 
dnich stokach  wyniosłości  gór  Jabłonowych,  pierwo- 
tnie płynie  w  kierunku  północno-wschodnim,  równo- 
legle a  logodą  górną,  lecz  wkrótce  zatacza  potęiną 
linię  spiralną  ku  zachodowi,  połuduio-zach.,  i  półno- 
ce-zachodowi,  sA  wreszcie  po  pięciusetwiorstowym 
biegu  wpada  niedaleko  od  Nowo-Selengińska  do  Se- 
lengi.  którą  uwaiają  za  źródłową  rzekę  Angary, 
ca.  Tuoguzbi  Wyższej.— Na  przestrzeni  8.5  w.  C^. 
stanowi  granicę  między  posiadłościami  rossyjskle- 
mi  i  chińską  Mongolią.  —  Dno  rzeki  jest  częścią 
piaszczjste,  częścią  kamieniste,  brzegi  przeważnie 
skaliste;  górny  bieg  odbywa  się  śród  znacznych 
wyniosłośoi,  zbudowanych  z  arohaicanyoh  łup- 
ków.—Żegluga  wogóle  bardzo  utrudniona,  a  powo- 
du kamieni  podwodnych  i  silnego  prądu;  aapaa  wo- 
dy obfity;  8  doi^ywów  ważniejsze:  Caykokan,  Osa, 


prawej 

And.  8. 


Menaa    i,  Chadanioa   a    lewej,    a  Urłuk  a 
strony. 

Czykosy,  ob.  Csikosy. 

Czjkwiol,  Czykwitowie,  azozep  Indyan  Amerytd 
połndnijowej,  na  wschodnich  stokach  Andów  Boliwij- 
skich; tak  w  epoce  odkrycia,  jak  i  obecnie  za- 
mieszkiwał pagórkowate  obszary  dzisiejszego  de- 
partamentu boliwijskiego  Santa  Cruz  na  wododziale 
między  systcmatem  górnej  Madeiry  i  prawego 
dorzecza  Paragwaju.  Jest  to  lud  rosły,  inteligen- 
tny i  całkowicie  do  chrseśoiaństwa  nawrócony, 
żyje  głównie  a  rolnictwa,  a  po  części  i  a  myśiiw- 
stwa.  Jezuici  mieli  tu  niegdyś  liczne  i  skutecz- 
nie działające  missye,  zasłużyli  się  też  meirało 
około  podniesienia  moralności  i  wykształcenia 
Cz-ów:  skoro  ich  jednak  rząd  boliwijski  usunął, 
Ca.  popadli  częściowo  w  stan  na  pół  dziki  i  chry- 
styanizm  ich  jest  tylko  powierzchownym.  Liczbę 
Cz-ów  podają  na  26  000.  — Por.  także  artykuł 
Chiqułt08  *««-8- 

Ozykwloki  jgżyk  jest  mową  Chykwitów,  je- 
dnego z  plemion  południowo-amerykańskich,  za- 
mieszkujących w&ohodnią  Boliwię  i  pogranicze  Bra- 
zylii. Język  ten  należy  bardziej  do  aglutynaoyj- 
nych  czyli  przyczepkowycb,  aniżeli  do  wcielających. 
Pod  względem  głosowym,  oprócz  samogłosek  ja- 
snych posiada  i  nosowe:  a"  ,  e" ,  i" ,  o"  ,  u' ;  spół- 
głoski dche:  k,  t,  p;  o.  5,  s,  S,  przy  braku  odpo 
wiednioh  głośnych;  oraa  spółgłoski  j,  ń;  r,  n;  w,  m. 
Wyrazy  zaczynają  się  brzmieniami  pojed>ńczemi; 
kończą  Bię  zwykle  na  samogłoski  lub  na  spółgł. 
8  i  c  Cały  słowoxbiór  tego  języka  składa  się 
a  osnów  imiennych  i  słownych,  które  za  pomocą 
pewnych  przyrostków  i  przedrostków  tworzą  sze- 
regi wyrazów  pochodnych;  tak  np.  od  -i-ja-ka  'ja 
śmieję  się '  utworzony  jest  rzeczownik  w  i-j  a  k  a-a 
'śmiech';  od  iśa-noka  'śpię':  m a-n o k o-s  ' sen, 
spanie';  od  wyrazu  po  o-s  'dom'  pochodzą:  ipoo- 
ka  'mam  dom,  mieaakam',  ai-poo-ka  'masa dom, 
miesakaaa'  i  t  p.  Raeczowniki  otrzymują  formę 
zdrobniałą  przez  dodanie  wrostka  -ma-;  np.  ee-ta 
*ręka',  ee-mas  'rączka';  okiumi-s  'małpa', 
o  k  i  u  m  i-m  a  s  '  małpka '  i  t.  p.  Pojęcie  zaś  wiel- 
kości przedmiotu  albo  jego  doskonałości  wnosi  do 
wyrazu  wrostek  -nauko-,  np.  p  o  o-n  a  u  k  o-s '  wiel- 
ki dom',  ouu-nauko-s  'wyborny  miód'  (od 
o  u  u-s  'miód').  W  języku  Cz-im  widoczna  jest 
skłonność  do  tworzenia  wyrazów  złożonych  za  po- 
mocą zlepiania  ze  sobą  osnów  pojedynczych  wy- 
razów i  opatrywania  ich  odpowieduiemi  przyrost- 
kami; np  8  wyrazów:  e e-t a  'ręka'  i  wiriji-a 
'muskut'  tworzy  się:  ee-wiriji-s  'muskuł  ręki', 
albo  pope-wiriji-s  'muskuł  nogi',  ee-pope- 
w  i  r  i  j  i  8  '  muskuł  nogi  i  ręki '.  Podobnie  w  obrę- 
bie form  słownych:  a  wyrazów  np.  waSi  'bić, 
uderzyć'  i  ta-knua  'młot'  tworzy  się  słowo 
i-c  a  k  u-w  a  i  i-ka  '  byłem  uderzony  młotem '  (gdzie 
naczelne  t  zmieniło  się  na  ć  po  samogłoBoe  i  przed- 
rostka 1-ej  osoby);  w  połączeniu  zaś  a  taani«s 
'głowa'  powstaje  i-5a-waśi-ka  'byłem  uderaony 
w  głowę',  (gdzie  a  wyrazu  ta  a  ais  weszła  zgło- 
ska to,  w  Irtórej  t  po  t  zmienione  na  i );  albo  na- 
wet: i-&  a-t  a  k  u-w  a  ś  i-ka  '  byłem  uderzony  w  gło* 
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WQ  młotem'  (doriown^e:  'moje  głowo-młoto-nde- 
raenie').  Kaśdy  neosownik,  o  ile  nie  jestopatrso- 
ny  pnedrostkiem  jednej  b  tneoh  oaób,  t.  j.  o  ile 
nie  wyrala  jakiego  stosanku  osobowego,  ma  w  licz- 
bie pojed.  pnyroitek  -a  (po  Bamogłosoe  e  przyr.-c), 
a  w  lioibie  mnog.  piiyr.  -fta;  np.  poo-s  'dom', 
poo>ka  'domy',  anene-o  'dńeń',  anene-ka 
'dni'.  Jeteli  laś  neciownik  ma  na  oiele  przed- 
rostek dijeiiawoiy,  to  na  końon  nie  przybiera  jol 
wskaźników  licsb  •»  i  •fto,  i  liozba  mnoga  poznaje 
się  wtedy  albo  ze  związkn  wyrazów  w  zdaniu,  al- 
bo teź  oznacza  się  dodaniem  przyrostka  -łcaki;  np. 
a-poo  'twój  dom',  apoo-taiki  'twoje  domy', 
o-poo  'nasB  dom',  opoo-taiki  'nasze  domy'. 
Odmian  deklinaoyjnych  rzeczownik  nie  ma;  pod- 
miot i  przedmiot  poznaje  tią  po  miejscu,  jakie 
w  zdaniu  zajmują.  Podmiot  kładzie  ńą  przed, 
a  przedmiot  po  iłowie;  np.  i-tomoeka  n-n ta- 
mo kos  'ja  uwiązqję  psa'.  Rzeczownik  określa- 
jący kładzie  się  po  rzeczow.  określonym  (np.  i  poo- 
atii  tnpas  '  dom  boży  '=jego  dom  Boga).  Przeciwnie, 
przymiotnik  jako  określenie  (atrybut)  zajmi^e  miej- 
sce przed  rzeczownikiem  (np.  oSima  poos  'piękny 
dom '.  Przymiotnik,  niy ty  ^  znaczenin  orzeczenia, 
nlega  zmianie  na  wyrażenie  słowne.  Zaimki  oso- 
bowe i  dziertewcze  w  rozlicznych  formach  deklina- 
oyjnyob,  ntwononych  za  pomocą  przyrostków  i  przed- 
rostków, grają  wielką  rolę  tak  przy  oznaczaniu 
stosunków  pomiędzy  przedmiotami  (co  zastęptye 
nasze  formy  dekliuacyjne),  jako  tel  przy  tworzeniu 
wszelkich  wyraień  słownych.  Podstawą  form 
zaimkowych  jest  zaimek  osobowy;  postaci  jego 
w  mianowniku  są: 

poJed.  maoga 

1  os.  aś-ńi  'ja'     1.  a5-ońi  'my'(f.  włącz.:  ^aiwy") 
aś-comi  'my'  (for.    wyłączna; 
'ja  i  oni') 
2.       aś-hi  'ty'     2   ai-ańo  'wy, 
8.      as-tii  'on'    8.  as-ma  'oni',  ag-ińo  'one*. 

Kalda  « tych  postad  dla  wyrażenia  rótaych  stosnu' 
ków  między  osobami  przyjmie  pewne  cząstki  do- 
datkowe i  tworzy  w  ten  sposób  formy  odpowiada- 
jące naszej  odmianie  zaimków  osobowych.  Jako 
riecs  szczególną  zaznaczyć  należy,  że  zaimki  oso- 
by 1-ąj  i  2-ej  przyjmują  przyrostki  na  końcu,  a  zai- 
mek osoby  8-ej  (w  obu  liczbach)  przybiera  przed- 
rostki na  początku  osnów;  np.  dopeł.j-e sta 'mnie' 
a-eoa  'ciebie',  lecz  ica-tii  'jego';  oelow.  in-emo 
'mnie',  aemo  'tobie',  mo-tii  'jemu' i  t.  d.  Podo- 
bnie w  licz.  mnogiej;  przyczym  w  1-ej  os.  1.  mn. 
odróżniają  się  we  wszystkich  przypadkach  formy 
włączne  i  wyłączne,  a  w  osobie  3-ej  formy  zaim- 
ka rodź.  męskiego  i  formy  żeńskie.  Z  pierwiast- 
ków zaimka  opobowego  rozwinęły  się  następnie 
różne  postaci  zaimka  dzierżawczego,  które,  przy- 
stawiane jako  przedrostki  przed  rzeczownikami, 
stanowią  odmianę  tychże  dzierżawczą.  Tego  ro- 
dzaju przedrostków  dzierżawczych  jest  obfitość 
niezmierna.  Różne  ich  postaci  służą  różnym  gru- 
pom rzeczowników;  przedros.  t-  znaczy  'mój',  ale 
to  samo  znaczenie  ma  O  innych,  jak:  /o-,  ńa-,  c-  (łt), 
A,...;  podobnie  winnych  osobach;  np.  i-poo  'mó) 


dom',  a-poo  'twjj  dom',    i-poo-stii    'jego  dom', 
i-poo-B  'jej  dom';  o-poo  'naaa  dom'  (for.  włąot- 
na)  ooi-poo  'nasz  dom'  (f.  wyłącz.),  aa-poo'waaz 
dom '  i  t  d.;  ja  p  a  5  e  r  u  *  moja  rzecz  snaleBiona', 
wa-p  a  &  e  r  u  'wasza . . .'  (f.  włącz.),  oupa-p  a  c  ern 
'nasza...'  (f.  wyłącz.);  o-aru   'moje  nsta',    srn 
'twoje...',  aru-8-tii  ^jego...',  aru-s  'jej...*ild. 
Słowo  tworzy  się  z  osnów  imiennych  prsea  przy- 
dawanie do  nich  zaimków  osobowych,  i  wtedy  ma 
ono  znaczenie  orzeczenia;   np.   i  r  1  a  w  o  s-&  f    'je- 
stem dowódcą'    (t.j.  dowódca  ja),    irlawos-hi 
'tyś    dowódcą',    aStii    Pedro-ńi   'Piotrem  ja 
jestem '  (=jego  Piotr  ja),  1  r  i  a  w  o-k  a-ń  i    '  aosta- 
łem  dowódzcą '  i  tp.  Zwykłe  jednak  wyrażenia  słowne 
uwydatniają  stosunki  dsierżawcse  i  tworią    aię  sa 
pomocą    przedrostków     zaimkowe  •  dzierśawosyoh 
(podobnie   jak   w   raeczownikaoh ),    które    dodają 
się   na   początku    formy    słowa   odimiennej,     oayli 
powstałej  z  imienia;  tak  np.  mówi  się:  i-poo  'mój 
dom',    i-paki   'moja  matka';    dodając  przyr.   -ka, 
I  wyrażeń  tych  tworzą    się  słowa  odimienne;    Ł  j. 
i-poo-ka  znaczy  wtedy  'mam  dom'  (moje  dla  domu 
działanie),  i-paki  ka  'mam  matkę'  itd.    Odmiana 
słów  przez  osoby  jest  dwojaka:  jedna  ,«zglQdiia", 
używana  wtenczas,  gdy  po  wyrażeniu  słownym  wy- 
mieniony jest  przedmiot  czynności;  np.  i-tomoe-ka 
'ja  wiążę'  (np.  n-ntamokos  'psa'),  ai  tomoe-ka  'ty 
wiążesB '  i- 1  o  m  o  e-no-tii '  on .. ',  i-t  o  m  o  e-no  '  ona. ..' 
itd.;  druga  odmiana  .bezwzględna",  której  się  uży- 
wa,   nie    wymieniając   przedmiotu    oaynnośoi;  ap. 
ńa-tomoe-ka  'ja  wiążę',  a-tomoe-ka  'ty...*,  ma- 
tom o  e-no-til    'on..',   ma-tomoe-no  'ona...'   \td. 
Pojęcie  ciasu  w  formach  słownych  nie  wyraAa  a^ 
osobnym   brzmieniem:   ńa-timoe-ka  znaczy  za- 
równo 'wiążę',  jak  'wiązałem',  lub  'będę  wiąsał'; 
ciaa  czynności  tu  wyrażone]  poznaje  się  ze  awiąz- 
ko  myśli  w  zdaniu.     Jednakże  dla  nsunięda  dwu- 
znaczności   stąd    wynikającej   Czykwid    portngigą 
się   pewnemi   cząstkami,  oznaczi^ąceml  przeasłoió 
i  przyszłość;   a  nawet  przyszłość   blizką   i   przy- 
szłość   odległą   wyrażają    odmiennemi  przyrostka- 
mi,  dodawanemi   do   osnowy    słowa.    Każde    wy- 
rażenie twierdzące  zmienia   przyrostek  -t  na  pn»> 
ozące   (ńa-tomoe-ka-i   'ja  nie   wiążę'   i  t.  p.). 
Konjugacya  „złożona*    czyli  .przedmiotowa"  słów 
przechodnych  polega  na  przydawaniu  wyrazu  oma- 
oaającego  przedmiot,  do  wyrażenia  słownego;    np. 
B  wyrasów:   i-ńoe-ka  'ja  wiążę'   oraz  i*5ii  'moje 
gardło'  (8  t-iis  'gardło'),  powstaje  wyrażenie:  i-4ii- 
ńoe-ka   'owiązałem  swoje   gardło';  gdy   prsed 
miotem  czynności  jest  zaimek  osobowy,  wtedy  do- 
daje się  osnowę  tego  aaimka  na  końcu  słowa:  np. 
i-tomoe-ka-hi  'ja  wiążę  cię',  i-tomoe-ka-tii  <ja 

wiążę    go' ai-tomoe-ka-ńi    'ty  wiążesz    mię' 

ai-tomoe-kahi  'ty  wiążesz  się'  (oię)  itd.  Co  aię 
tyczy  wyrazów  na  oznaczenie  liczb,  Csykwioi 
nie  znają  żadnego  systemu  liczenia  dokładnego 
i  wcale  liczebników  nie  posiadają.  Używają  tylko 
wyrazu  eta  ma,  znaczącego  'jeden'  i  wyrazów 
ogólnie  określających  ilość  przedmiotów,  a  m: 
ominama 'mało,  niewiele',  ausiri  'wiele',  ana- 
ańa  'wszystko'.  Pod  tym  względem  Csykwiei 
przedstawiają  osobliwość  jedyną  pomiędzy   Indami 
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śińerykaAakiemL — Ob.  Fryd.  Muller  „OrnndriBS  der 
SpraohwisBenflohaft"  (t.  II,  Wiedeń  1882).  *-^^- 

CzymborasOi  ob.  C  h  i  m  b  o  r  a  s  o. 

Ozymkent,  miaato  okręgowe  w  obwodaie  Syr- 
Daryjskim  (Turkeatan  rossyjski),  aa  lewym  brzegu 
Badamu  (systemat  Syr  -  Daryl  praei  Arys),  w  iy- 
mej  i  łagodnym  klimatem  obdanonej  okolicy,  sta- 
nowiącej priejicie  od  wyniosło6oi  Pamiru  do  ste- 
powych i  pustynnych  obśiarów  nadaralskioh  (508 
m.  nad  p.  m.).  Łiosy  około  10  000  m-o6w,  prawie 
wyłącinie  Sartów  i  anajdnje  się  na  drodze  dal- 
ssego  roswoju.  Była  tu  wielka  fabryka  santohi- 
ny,  wyralfianej  głównie  dla  Chin,  Korei  i  Japonii; 
dz]6  podjęto  starania  o  sałośenie  oukrowoi,  pierw- 
siej  w  aayatyoMoh  posiadłościach  Rossyi.  Tutej- 
sią  warownię,  wzniesioną  na  wysokim  pagórku 
i  panującą  nad  roiłoSonem  dokoła  miastem,  ido- 
były  wojska  rossyjskie  d.  2  pażdz.  1864  r.  "*■  ^■ 

Ozyngis-ohan,  ob.  Diengis-Chan. 

Ozynne,  ob.  Aktywa  i  Bilans. 

Ozynne  słowo  (verbum  actiwm)  nazywa 
się  to,  które  oznacza  czynność  jakiej  istoty  (osoby 
lub  rzeczy)  w  pewnym  czasie,  jej  ruch  lub  uozn- 
de;  np.  w  wyraSeniaoh:  człowiek  pracuje,  brat 
czyta,  słońce  świeci,  woda  płynie  i  t.  p., 
wyrazy:  pracuje,  czyta,  świeci,  płynie,  nazywamy 
słowami  csynnemi.  Jeżeli  czynność  istoty  wy- 
rażona słowem  odnosi  się  do  jakiego  przedmiotu, 
wymienionego  w  zdaniu,  wtedy  słowo  takie  nazy- 
wamy przedmiotowym  (y.  objeotiyum).  Ta- 
kim jest  up.  słowo  w  wyrażenia:  człowiek  szczery 
mówi  prawdę;  albo  w  zdaniach:  ojciec  kooba  syna; 
robotnik  szuka  pracy;  obory  potrzebuje  pomocy; 
nieszczęśliwy  złorzeczy  nieraz  losom;  bohater  gar- 
dzi niebezpiecieństwem  i  t.  p.  Z  pomiędzy  słów 
czynnych  przedmiotowych  te,  przy  których  przed-< 
miot  czynności  wyraża  się  biernitiem  (accusatiyUB), 
a  w  języku  polskim  biernikiem  lub  dopełniaczem, 
nazywają  się  słowami  czynu oprzechodne- 
mi  albo  krócei  przechodnemi,  gdyż  pojęcie 
czynności  w  nich  zawarte  przechodzi  wprost  na 
przedmiot  wymieniony.  Przechodnemi  są  np.  tAo- 
wa  w  zdaniacb:  ojciec  kocha  syna;  brat  mówi 
prawdę;  matka  c  i y  t a  książkę, chory  potrzebu- 
je pomocy;  robotnik  żąda  zapłaty  i  I.  p,  (Sam  przed- 
miot po  słowach  przechodnych  zwie  się  w  gramatyce 
przedmiotem  prostym  albo  przedmiotem  bliższym). 
Wszystkie  inne  słowa,  które  wyrażają  csyto  byt 
podmiotu,  czy  też  jego  stan  spoczynku,  ruchu,  lub 
inny,  albo  wreszcie  taką  czynność,  która  woale 
nie  wywiera  wpływu  na  inny  przedmiot,  nazywa- 
ją się  słowami  podmiotowemi  (v.  sutjeotiva); 
np.  być,  stać,  siedzieć,  leżeć,  spać,  schnąć,  kwi- 
tnąć; iść,  biec,  płynąć,  latać,  świecić,  pracować 
itp.  Część  tych  sfów  podmiotowych,  mianowicie 
słowa  wyrażające  pewien  stan  podmiotu,  noszą  na- 
zwę słów  nijakich  (v.  neutra),  jak  np.  stać,  sie- 
dzieć, spać,  kwitnąć,  marznąć  itp. — Czynność,  wy- 
rażona słowem  przechodnym,  może  być  przedsta- 
wiona, w  stosunku  do  podmiotu,  w  sposób  czyn- 
ny albo  bierny;  tj.  albo  podmiot  może  być  w  sta- 
nie działania  czyli  wywierania  czynności  na  inny 
przedmiot,   np.  ojciec  kocha  syna  ^  pater  amat  fi- 


liam;  brat  ozy  ta  książkę = frater  legit  libmm;  albo 
też  podmiot  podlega  pewnemu  działaniu,  czyli  znaj- 
duje się  w  stanie  biernym;  np.  syn  jest  kochany 
przez  ojca  =  filius  amatur  a  patre;  bdążka  jest  czy- 
tana przez  brata=  liber  legitar  a  fratre,  itp;  w  ta- 
kim razie  przedmiot  odbierający  działanie  wystawio- 
ny jest  w  zdaniu  jako  jego  podmiot;  słowo  zaś  tego 
zdania  użyte  jest  w  formie  biernej,  czyli  na  .stro- 
nie biernej*.  Stąd  też  słowa  w  formie  biernej 
używane  nazywają  sł.  biernemi.  Obie  nazwy 
słowa,  t.  j.  ał.  .czynne"  i  .bierne'  nie  oznaczają 
bynajmni^  dwa  osobnych  rodzajów  słów,  lecz  dwie 
różne  strony,  czyli  dwie  odmienne  formy  przedsta- 
wiania czynności,  w  jakich  słowa  tego  samego  ro- 
dzaju, 4.  sł.  przechodne  mogą  być  używane.^  ^  ^■ 

Ozynslk.  W  mnożeniu  liczby,  które  mnożymy, 
nazywają  się  czynnikami;  gdy  jest  ich  dwie, 
pierwsza  nazywa  się  mnożną,  droga  mnożni- 
kiem. Liczba  czynników  może  być  jakąkolwiek 
skończoną  lub  nieskończoną.  W  tym  drugim  przy- 
padku iloczyny  nazywają  się  nieskońosonemi, 
(t  j.  o  nieskończonej  liczbie  czynników);  takie  ilo- 
czyny bada  się  w  analizie  wyższej.  Gdy  liczba 
czynników  jest  skończoną,  same  zaś  czynniki  są, 
liczbami  oałkowitemi  lub  ułamkowemi,  wymierne- 
mi,  lub  niewymiernemi,  rzeczywistemi  lub  urojo- 
nemi  (postaci  a+bY—l),  wtedy  iloczyn  jest  nie- 
zależny od  porządku  czynników.  Włassość  ta  na- 
zywa się  „przemiennośoią".  Cs.  używa  się  i  w  zna- 
czenia dzielnika,  t  j.  liczby,  która  daną  dzieli  cał- 
kowicie. Stąd  rozkład  na  czynniki  jest  przedsta- 
wieniem liczby  pod  postacią  iloczynu  innych  liczb. 
Szczególnie  ważnym  jest  rozkład  na  czynniki  pierw- 
sze, t.  j.  na  czynniki,  które  są  liczbami  pierwsze- 
mi  (np.  860=2.2.2.3.3.6).  Pojęcie  czynnika  sto- 
suje się  oczywiście  nietylko  do  licib,  ale  i  do  wy- 
rażeń analitycznych,  np.  (a* — b*)  =r  {a+b)  (a—b) 
tu  a+b  i  a—b  są  czynnikami  dwumianu  a*~b^ 
i  t.  d.  i  t  d.  8.  D. 

Ozyano-bierne  słowa,  po  ładnie  verba  d^ponen- 
tia, — tak  nazywają  się  w  gramatyce  łacińskie] 
słowa,  które  mają  formę  bierną,  lecz  pozbyły  się 
znaczenia  biernego,  czyli  złożyły  je  (łać.  depono) 
i  przyjęły  znaczenie  słów  czynnych  Inb  nijakich, 
np.  h o rtor 'napominam',  loqaor 'mówię',  mo- 
rior  'umieram'  itp.  Konjngaqa  więc  tych  słów 
jest  bierna;  z  form  strony  czynnej  zachowują  one 
tylko  dwa  imiesłowy:  teraźniejszy  (na  -ns)  i  przy- 
szły (na  iurHa)  i  supinum  (  tumy,  np.  ioąuens 
'mówiący',  locuturus  'mający  mówić',  looutum 
'aby  mówić'.  Jeat  nadto  pewna  gromadka  słów 
tych,  które  w  imiesł.  przeszłym  zamiast  znaczenia 
czynnego  utrzymały  bierne,  jak  np.  abominatus, 
detestattts  '  obrzydzony,  obrzydliwy ',  ezpertus  'do- 
świadczony ',  ultus  '  pomszczony '  itd.  Słowom  tym 
pod  względem  formy  odpowiadają  polskie  słowa 
zaimkowe,  używające  się  zawsze  z  zaimkiem  się; 
np.  pysznić  się,  chełpić  się,  bać  się,  spodziewać 
się  i  t.  p.~  Są  także  w  języku  łacińskim  słowa  ma- 
jące tormy  mieszaue:  czynne  w  czasie  teraźniej- 
szym i  pochodnych,  oraz  bierne  w  cz.  przeszłym 
(perfectum),  i  te  zwą  się  semideponen  tia,  al- 
bo też  neutro-passiya;  np.  gandeo  'oiesię  się', 
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pert  gaviBU8  Bum,  fldo  'ufam',  fisus  anm,  audeo 
'śmfem',  auaus  sam  i  t.  d.  Są  to  więo  słowa  nijakie 
alDO  nieprzeohodne  o  formie  napółbiernej.  ^-  *■■  ^ 

Ciysaz  albo  kanon  oanaoia  opłatę,  Jaką  o- 
tnymqje  właściciel  (domintu  cHreetus),  od  ntytko- 
wnika  (domtntu  utiUs),  sa  prawo  posiadania  Jgrantn. 
Zamiast  opłaty  w  pieniądiacłi  inane  były,  u  nas  da- 
niny w  natune,  jak  w  sbotacb,  drobiu  i  t.  p.,  które 
następnie  również  na  pieniądze  zamienione  zosta- 
ły. Wysokość  opłaty,  sposób  użytkowania  i  ozas 
określały  umowy  lub  przepisy,  oparte  przewainie 
na  zwyczaju.  Z  początku  posiadanie  czynszowe 
było  terminowe  1  zaleine  w  zupełności  od  właści- 
ciela. Z  czasem  jednak  stosunek  czasowy  zamie- 
nił się  na  stosunek  trwały  —  wieczysty.  Po  roku 
1775  dobra,  pozostałe  po  jezuitach,  przeszły  prze- 
wainie w  pogadanie  stałe  na  prawie  CzynszoweoL 
Ten  stosunek  trwały  wytworzył  się  głóvnie 
w  królewszczyznach  i  dobradi  biskupicli.  Szlacli- 
ta,  potrzebując  robotników  do  uprawy  ziemi  w  roz- 
ległych swych  dobrach,  skłonnlejsza  była  do  za- 
miany Cz-ów  na  robociznę  —  pańszczyznę.  Za 
Zygmunta  I  liczba  csyuaaowników  zmalała,  a  nato- 
ndast  nakazano  jeden  dzień  pańszczyzny  w  tygodniu 
dla  wszystkich  chłopów,  oprócz  csynszowycłi.  Za 
panowania  Zygmunta  III  szlachta,  mając  sobie  ao- 
stawionąw  tym  względzie  zupełną  swobodę,  zwiększała 
samowolnie  ilośćdni  pańszczyinianych.  Wprawdzie  juł 
w  wieku  XVIII  zdarzają  się  wypadU,  to  zacni  o- 
bywatele  dąią  do  ustalenia  normalniejszego  i  spra- 
wiedliwszego stosunku  posiadaczy  czynszowych  do 
właścicieli;  ogólnie  jednak  ucisk  pod  formą  pań- 
szczyzny silnie  był  rozwinięty.  Z  czasem  wytwo- 
rzy^ się  dwie  formy  posiadania  czynszowego: 
albo  czynszownik  wnosił  na  rzecz  właściciela  opła- 
tę roczną  i  mii^  sobie  pozostawioną  swobodę  go- 
spodarowania, albo  tei  cały  zarobek  po  pokry- 
ciu kosztów  utrzymania  musiał  wkładaó  na  polep- 
szenie stanu  gospodarstwa;  ten  ostatni  stosunek  tra- 
fia się  rzadziej  i,  jakoj.niemoiliwy  ze  względu  na 
uoiąiliwośó  kontroli,  zanika  zupełme.  Znaną  równiei 
była  opłata  rocznych  czynszów  nietylko  z  gruntów. 
Tak  opłacaao  np.  Cz-e  za  prawo  miewa,  za  rybo- 
łówstwo, za  pastwisko,  za  moinośó  warzenia  piwa 
i  t.  d.  Przy  ustanawianiu  stosunku  czynszowego 
posiadacz  wnosił  wkupne  na  rzecz  właściciela, 
niezależnie  od  opłaty  rocznej,  którą  zobowiązywał 
się  wnosić  regularnie.  Oprócz  tego  przy  kaśdem 
przejściu  praw  do  dzierżawy  wieczyste),  nowona- 
bywoa  opłacał  na  rzecz  właściciela  jednorazowo 
1  a  u  d  e  m  i  u  m.  Dzierżawy  wieczyste,  jakkolwiek  nie 
znane  Kodeksowi  Napoleona,  obowiązującemu  u  nas 
od  początku  tego  stulecia,  wyrobiły  sobie  stałe  pod- 
stawy istnienia.  Są  one  właściwie  w  pojęciu  pra- 
wników rzeczywistą  własnością,  uwarunkowaną 
jedynie  koniecznością  ponoszenia  pewnego  ciężaru 
na  rzecz  pierwotnego  właściciela  lub  jego  prawo- 
nabywey.  Prawo  następnie  wskazało  sposób  uwol- 
nienia się  od  taldch  ciężarów  i  zamiany  warunko- 
wej własności  na  bezwarunkową.  Stosunek  czyn- 
szowy, tak  rozwinięty  w  guberniach  zachodnich, 
i  zasady  oozynszowania,  będą  wyłożone  pod  wyra- 
zem ,Oazynszowanie*  i  dla  tego  tu  je  pomijamy. 


— Wysokość  Ca-u  w  dobrach  narodowych  1  stom- 
nek  wieczystego  dzierżawcy  do  rządu,  jako  właści- 
ciela, określał  dekret  Fryderyka  Augusta,  króla  aa- 
skiego,  księcia  warszawskiego,  z  d.  81  stycznia 
1810.  Postanowiono,  że  każda  mniejsza  posiadłość 
może  być  w  ,£!rbpaoht"  czyli  dzierżawę  dziedsiozną 
puszczona  i  wyjaśniono,  że  do  takich  posiadłości 
należą:  wójtostwa,  sołectwa,  graoye,  młyny  wodne 
i  wietrzne,  tartaki,  folusze,  domy  mieszkalae,  osa- 
dy, kolonie,  role  puste,  niwy  i  łany,  aasterye 
i  karczmy  z  gruntami,  gorzelnie  i  browary,  stawy 
i  jeziora.  Podany  tam  Jest  sposób  obiachuwania 
wysokości  Cz  u  na  pieniądza  Oznaczony  kanon 
czyli  czynsz  z  mocy  tego  dekretu  mógł  być  pod- 
wyższony po  upływie  lat  25,  stosownie  do  podnie- 
sienia się  ceny  żyta,  wzięte]  w  proporoyi  Średniej 
z  ostatnich  lat  25.  W  tym  celu  rozporządaono, 
aby  burmistrze  regularnie  zapisywali  ceny  targowe 
zboża  w  każdem  mieście  departamentowem.  Na 
wypuszoienie  własności  z  dóbr  narodowych  w  dxie- 
dziczuą  dzierżawę  były  ogłaszane  dwie  lioytscye 
z  przerwą  sześoiotygodniową.  Wkupne  wynosiło 
20  od  sta  od  wartości  proporcyonalnej,  która  była  ' 
oznaczana  przez  wyrachowanie  dwudziestoletniego 
kanonu.  Wkupne  powinno  było  być  wypłaoone 
w  trzech  terminach  i  do  upływu  półroku  od  obję- 
cia w  poiJadanie,  a  Cz.  roczny  w  ratach  czterech 
miał  być  płacony,  przyczem  zastrzeżono,  że  aa  n- 
chybienie  rat  sześciu  może  b;ć  diierżawoa  ekz- 
mittowany.  Dziedzictwo  Cz-owe  mogło  być  sprze- 
dawane, lecz  nie  mogło  być  dzielone  na  ozęścL  Przy 
zmianie  dziedzica  przez  sprzedaż,  lauleminm,  wyno- 
szące dwa  procent  od  umówionego  pomiędzy  sprze- 
dawcą a  nabywcą  szacunku,  musiało  być  zapłaco- 
ne domino  dtreoto,  a  sukcesorowie  płacili  b'/^  od 
summy  wkupnego.  —  W  uzupełnieniu  niejako  tego 
dekretu  zostało  ogłoszono  w  .Dzienniku  praw  KróL 
polskiego"  postanowienie  Rady  Administracyjnej 
a  d.  24  października  (5  listopada)  1852  r.  Z  mocy 
tego  prawa  dzierżawcy  wieczyści  i  ozasiwi  dóbr 
lub  dochodów  rządowych,  bez  uprzedniego  zezwo- 
lenia rządu  ule  mogą  praw  im  służących  komn  in- 
nemu odstępować,  posiadłości  dzielić  na  ciQŚoi, 
ani  zaciągać  nie  na  długów.  Prawo  to  rosoią- 
gnięte  zostało  i  do  posiadaczy  osób  w  .dobrach  Naj- 
miłośdwiej  na  własność  prywatną  darowanych*. 
O  ile  posiadacze  otrzymali  zezwolenie  na  urządze- 
nie hipoteki,  to  ograniczenie  co  do  możności  aa- 
ciągam'a  długów  do  nich  dę  nie  stosowało.  W  pra- 
ktyce zezwolenie  rządu  na  przejście  własności  wie- 
czysto Cz-ow6j  kolonii  uzyskiwano  po  sprzedaży 
przez  wyjednanie  konsensu,  który  stanowtt  dowód 
akceptacji  przejścia  własności  do  innej  osoby. 
Wogóle  praktyka  sądowa  przy  stosowaniu  powoła 
nych  przepisów  znacznie  odbiegła  od  brzmienia 
tekstu,  rozszerzając  ich  znaczenie  na  korzyść  po- 
siadaczy Cz-owycb.  Ponieważ,  jak  powiedzieliśmy, 
stosunki,  wypływające  z  dzierżawy  wieczystej,  nie 
są  znane  kodeksowi  Napoleona,  przeto  niektórzy 
chcieli  podciągnąć  je  pod  pojęcie  renty  dożywo- 
tniej (art.  1968).  Jest  to  niewłaściwe,  gdyż  renta 
ustaje  z  chwilą  śmierci  tego,  na  czyją  korzjść  n- 
Btanowioną    była,    gdy  wieczysta   dzierżawa  prse- 
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ohodfi  do  ankoesorów,  i  natury  Bwej  najburdiiej 
^ii  iblito  b1q  do  właśnośoi  obdąźonej  jakby  aenrita- 
''f  tern.  Dla  tego  Btoaunek  dzierżawy  beiterminową] 
^  (oyli  wieoiystej,  naletąo  do  stoanaków  tak  swa- 
f  ayoh  iommU  ditńsi,  stanowi,  nie  prostą  umowę 
^  o  pobieranie  dochodów,  leoi  rodiaj  olytkowiUosej 
■^    włamoioi,  która  się  staje  całkowitą   pnea    spłatę 

■  Ci-a.  Na  tej  głównie  lasadiie  sądy  opierały  się, 
|i  odmawiając  roswiąiania  umowy  wieozysto-Ci-owej 
t    i  powoda  nieregniamego  płaoenia  oa-o,  twierdaąc, 

■  ii  dominus  directus  w  praymiooie  wieriydela  tego 
I  lobowiązania  moie  tylko  posaukiwaó  Cs-u  jako  swojej 
i>  wianytelno6oi  w  drodse  wakasanej  w  prawie  do 
I    odiyi^ania  awyosajnego    dłnga.    Na  mocy  tytułu 

dderiawy  wieoiystą]  własność  uiytkowniosa  (domi- 
I    niam  utile)  stanowi   inpełną  i  wyłączną  włabnośó 
I    Gi*owego    podadacsa    i   prie)6oie   jej    od   jednej 
I     do  drugiej  osoby  w  niciem  nie  obraia  praw  domi- 
!     ni   direoti  ani   osób  trieoioh,   labezpiecionyoh  na 
jego   prawach,  dla  tego,   ii    kaidy  nowonabywoa 
mnu  przyjąć  te  same   obowiązki  i  winien    ponosić 
oinaozoną  roczną  opłatę  na    wieczne    czasy.    De- 
partament   kasacyjny  Senatu    (w  sprawie   Suoho- 
mlinowa  p-ko  -Idagistratowi  m.  Warszawy)  w  roku 
1886  odrótnił  umowę  wieozysto-dzieriawną  od  po- 
siadania  prawem  emflteutycznem  terminowem  i  wy- 
jaśnił, to  do  tego  ostatn  ego  stosunku   stosąją   się 
ogólne  przepisy  kodeksu   Cyw.   o   sobowiązaniaeh. 
Sądy  orzekły,    to  trzydziestoletnie  opłacanie  Cz-u 
daje  prawo  do  posiadania    wierzysto-Czynazowego 
i  nie  jest   konieczae    w    tym  razie  przedstawienie 
pierwotnego  tytułu  (Kapuscińaki ,  Juryaprndenoya  se- 
natu' atr.  574,  N.  16  i  str.  757  N.  10);  to  wieczy- 
sty dsiertswca  na  równi  z  właścicielem  ma  prawo 
w  razie  eksmissyi  do    wynagrodzenia    za  budowle 
i  ulepszenia  z  art.  555  Kod.  Cyw.  (,Zbiór  wyr.  se- 
natu kaas."  1885  r.  N.  20)-,    to  umowa  wieczysto- 
dzierśawna  nie  moAe  uledz    rozwiązaniu  z  powodu 
niepłacenia   Cs-u,    a  warunek    taki    zamieszczony 
w  umowie  jeat  nieważny  z  art.  6  Kod.   Cywilnego 
(,  Jurlspr."  Karpińskiego  pyt  511).  Uataloną  również 
została  zasada,  ie  podwyższenie   Cz-u  w  określo- 
nym terminie  może  mieć  miejsce  wtedy  tylko,  gdy 
w    umowie  warunek   ten  wyraźnie  zastrzeżony  zo- 
stał.    Co  do  dzierżaw  rządowych,  prawo    podwyż- 
szenia powinno  być  zastrzegane  w  każdym  wyda- 
wanym   konsensie.    O  ile  nieruchomość  wieozysto- 
oiynszowa   ma   uregulowaną   hipotekę,    to    prawo 
peryodycznego  podwyższania  Ca-u  powinno  być  u- 
jawnione  w  wykasie  hipotecznym,   w    przeciwnym 
bowiem    razie,   po  przejściu  nieruchomości   takiej 
w  obce  ręce,  nowonabyweę  zawsze  będzie  osłaniać 
iawność  hipoteczna,  o  ile. działał  w  dobrej  wierae, 
i  podwyższenie  Cz-u  względem  niego  mocy  mieć  nie 
moie.     W  kolei  przepiaów,   jakie  zostały   wydane 
w    tym  przedmiocie,  potrzeba   przytoczyć   przede- 
wssystkiem  ukaz  z  d.  26  maja  (7  czerwca)  1846  r., 
a  Bsozególniej  postanowienie  Bady  Administracyjnej 
Królestwa  Polskiego,  sankcyonowane  w   d.    16/28 
grudnia  1858  roira,  w  przedmiocie  aawierania  do- 
browolnych  kontraktów    Ca-ych   pomiędzy  właści- 
oielami   dóbr  i  rolnikamL    Przez  postanowimie  to 

^MyU  tamtm.  mutr.  Zw  Ul  t.  xrr. 


zosti^  ustalone  zasady:  to  kontrakty  Cz-owe  win- 
ny być  wieczyste;  to  oczynazowanie  moto  być  usku- 
teczniane   całkowitemi     posiadłościami    wiejskiemi 
i  miejskiemi,   albo    też   pojedyńczemi  osadami;   to 
budowle,    przywiązane  do    gruntów,    zajmowanych 
przez   włościan  i  mieszczan   rolników,   pneohodzą 
przy    oczynszowanin   na   własność   osadników;   że 
właściciel  może  się  umówić  o  utrzymanie  dotychcza- 
sowej  robocizny,  lecz  nie  dłużej,  jak  na  lat  sześć; 
że  strony  mogą  albo  ustanowić   Cz.  stały  w  goto- 
wiśnie  na  zawsze,   albo  zastraedz  amianę  wysoko- 
ści co  lat  20,  podług  ceny  żyta;  że  umowy  o  ocayn- 
saowanie  mają  być  zawiertlne  na  piśmie  ae  wszyst- 
kimi   rolalkami,    we  wsi   lub  mieście  oaiedlonymi, 
albo    z  każdym   oddzielnie;  że   eksmissya  jeat    do- 
puszczalna  w  razie    zaległości   Cz-u,   przynajmniej 
za  lat  dwa;  to  po  upływie  terminów,  na  jakie  zo- 
stały prsedtem 'zawarte  kontrakty  przez  właścicieli 
z  rolnikami  Czynszowymi  i  Czynszowo-pańszozyźoia- 
nymi    po   wsiach   i  miastach,    obrabiającymi   trzy 
morgi  i  więcerj  ziemi,    nowe   kontrakty   mogą  być 
zawarte   tylko   wieczyście;   że  prawo    korzystania 
z  pokładów   kruszcu,   węgla   i    innych    miaerałów 
nie  należy  do  ozynazo wnika,   a  prawo   propinaoyi, 
polowania,  rybołówstwa   może    należeć  do  osadni- 
ków jedynie    z  mocy  apecyaluyoh    przywilejów  lub 
nadań;   że  osadnik  nie  może  bez  zgody  właściciela 
ani  odstąpić  osady   komu    innemu,   ani  jeg  dzielić, 
ani  wydzierżawiać;  że  za  seawolenie  oayli  konsens 
właściciel   nie  ma    prawa   pobierać  żadnej  opłaty; 
to  wreszcie  osadnikowi  nie  wolno  zaciągać  na  osa- 
dę Czynszową  długów.    Delegaoya  poiriatowa  i  ko- 
mitet guberaialny,  z  mocy  tego  prawa  utworzone, 
miały  czuwać  nad  tern,  aby  przy  zawieraniu  umów 
nie  były  obrażane  prawa  istniejące,   a  celem   de- 
legacyi  powinno  być  skłanianie  stron  do  zgodnego 
zawarcia  umowy  o  oczynazowanie.     W  roku  1861 
(4/16  maja),  zostało  wydane  prawo,   wedle  które- 
go,   w   rasie]  niedojśoia   do   skutku  dobrowolnych 
układów    pomiędzy    osadnikami     a    właścicielami 
dóbr  względem  oczynszowania,  lub  innych,  do  niego 
odnoszących  się   czynności,   urządzenie   wszystkich 
tych  stosunków,    lub  niektórych  z  nich,  może   być 
przeprowadzone  z  urzędu,  ozy  to  na  żądanie  właści- 
ciela dóbr,  czy  też  na  żądanie  osadników,  przyczem 
wydano  szczegółowe  przepisy  do  powyższych  czynno- 
ści.  Następnie  przez  Ukaz  z  d.  24  maja  (d^czerwca) 
1862  r.,  zostało  wprowadzone  w  wykonanie  szcze- 
gółowe prawo  o  oczynssowaniu  z  urzędu  włościan 
w  Król.    Polskiem     Według  art.  2-go  tego   prawa 
umowy   dobrowolne  o  Cz-e  z  osad,  pod  Ukas  a  d. 
26   maja   (7  czerwca)  1846  r.    podpadających,  na 
przyszłość  zawierane    być   mogły   albo  wieczyście, 
albo    na    termin    nie   krótszy   od  lat  20.    Umowy 
wieczyste  musiały  być  zawierane  regentalnie,  a  ter- 
minowe mogły  być  prywatne.    Opłaty   Czynszowe 
ustanawia  się  z  urzędu,  na  podstawie  klasyfikaoyi 
gruntów,  łąk,   pastwisk  i  ogrodówr     Stronom  wol- 
no było  zastrzedz,    aby    Cz.  ulegał  zmianie  co  lat 
20.   Ca.  powinien  był  być  płaconym  z  dołu  w  dwóch 
ratach   półrocznych.    To  samo  zastrseżenie,   jakie 
widzieliśmy  wyżej,  co  do  praw  domini  direoti,  znaj- 
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dajemy  I  w  tern  prawie,  Waiystlde  kweatye, 
z  ooaynnowania  wynikające,  miały  roastraygaó: 
delegaoye,  komissye  Ciynssowe  i  speoyalny  komplet 
Bady  stanu.  W  tym  celu  wydano  azciegółowe 
pnepisy  co  do  sposobu  postępowania  kaidej  ■  tych 
władi.  ,Pnei  Ukai  a  dnia  19  lutego  (2  marca) 
1864  r.  włościanie  uwolnieni  sostali  od  waselkicta 
na  neoi  włańoideli  powinnońoi:  od  pańssozysny, 
od  okupu  w  gotowiźoie,  od  osepów,  Ca-ów,  danin 
itp.  Od  tego  oaasa  prawo  do  wnętraa  aiemi,  słn- 
iąoe  w  osadach  Caynsaowyob  domini  direoti,  przeaało 
do  nwłasioaonyoh  włościan.  Prawo  polowania  na 
gruntach  włościańskich  1  prawo  rybołówstwa  na- 
dano, nie  pojedyńoiym  gospodaraom,  lecą  całej  gro- 
madrie  wioskowej.  Tak  samo  i  prawo  propinaoyi, 
a  poaostawieniem  jednak  użytkowania  skarbowi 
ai  do  Bupełaej  spłaty  wynagrodsenia  likwidacyjnego. 
Prawo  a  dnia  7/19  oaerwoa  1866  roku  aniosło 
opłaty  konsumoyjne.  Wresaoie  doniosłe  anaozenie 
w  kwestyi  sniesienia  wielu  Ca-ów  miał  nkaa  a  d. 
28  paidźlemika  (9  listopada)  1866  r.,  anosa^oy  pra- 
wa dominialne  daiedaioów  miast  i  miasteoaek  lub 
loh  części,  nie  wyłączając  skarbu  i  różnych  insty- 
tucyj,  jeśli  te  a  prawa  takiego  korzystały,  a  roaoią- 
gnięciem  mooy  prawa  a  d.  19  lutego  (2  marca) 
1864  r.  do  wsaystkioh  mieszcaan  rolników,  zajmu- 
Jąoyoh  grunta  miejskie.  Zniesione  zostały  opłaty 
snane  foi  nazwami:  targowego  i  jarmaroanego, 
brukowego,  rogatkowego,  kopytkowego,  kamienne- 
go, dyszlowego,  wjazdowego,  polankowego  i  t.  p. 
Uwolniono  miasta  i  ich  miesakańców  od  waaelkicti 
powinnośoi  na  rzeca  daiedziców:  od  okupu.  Ca  u, 
oaynsiku,  placowego,  osepów,  danin,  daremszczyan, 
landemiów  i  t  d.,  o  ile  te  nie  wynikały  a  umów 
i  kontraktów  lub  konsensów;  Cze  bowiem  i  kano- 
ny gruntowe  aa  użytkowanie  pewnej  przeatraeni 
gruntu  w  miastach,  ustanowione  a  moc^  dobrowol- 
nej umowy,  pomiędzy  stronami  zawartej,  pozostały 
w  swej  mocy.  A.by  dać  moinośó  wieosystym  dzier- 
żawcom nabycia  posiadanych  nieruchomości  na 
anpełną  własność,  prawo  a  d.  14/26  lutego  1869 
r.  ustaliło  zasady  spłaty  Cz-ów  w  dobrach  rządo- 
wych. Summa  kapitału  okupnego  za  opłacany 
kano9  powst^e-  praez  kapitaliaaoyę  czyli  pomno- 
żenie kanonu  pnes  20,  a  ssacunek  praw  dominial- 
nych ustanawia  się  praez  pomnożenie  Vs  kanoną 
przez  20.  Odzie  skarbowi  służyło  prawo  renowa- 
oyi  i  podwyższenia  kanonu,  szacunek  powstawał 
z  pomnożenia  kanonu  przez  25.  Szacunek  taki 
może  być  spłacony  sposobem  amortyzacyjnym. 
W  zakresie  stosunków  prywatnych  aostało  wydane 
prawo  w  dniu  12/24  czerwca  1870  co  do  spłaty 
Ob-u  w  dobrach  prywatnych.  W  prawie  tern  miesz- 
czą się  przepisy  szczegółowe  co  do  sposobu  obli- 
czania wartości  gruntów  i  powinnośoi,  spłacie  ule- 
gających, I  terminów  spłaty  szacunku,  prayozem 
Icażdemn  oaynszownikowi  służy  prawo  spłaty  Cz-u, 
a  chociaż  poaostawioną  została  możność  zawiera- 
nia umów  dzierżawnych  czynszowych,  to  jednak 
z  zastrzeżeniem  prawa  spłaty  Cz-u,  gdy  tego  dzier- 
żawca wieczysty  aażąda.  Można  było  określać 
w  umowie  termin  spłaty,  byleby  nie  był  on  dłuźsaym 
od  lat  30.    W  Warszawie  bardzo    wiele   nierucho- 


mości na  gruntach  miejskich,  poklaaztomyoh  i  wo* 
gole  należących  dawniej  do  duchowieństwa  i  róż- 
nych kongregacyj,  snąjdnje  się  w  posiadaniu  em- 
fitentycanem  zft  opłatą  stosunkowo  nleznaoraega 
Ca-n.  Po  praejściu  nieruchomości  poduohownyeh 
na  raeci  skarbu  starano  się  o  podwyżsBenie  Cs-ó« 
aa  każdym  raaem  pray  wydawaniu  konsensu;  ponieważ 
jednak  sądy  uznawały  stale,  że  prawo  podwytasenia 
Ca-u  służy  o  tyle,  o  ile  w  pierwotnej  umowie  n- 
strseżone  było,  a  co  do  nieruchomości  maj^oyoh 
uregulowaną  hipotekę,  o  ile  prawo  to  njawnwne 
zostało  w  wykazie  hypotecznyra:  przeto  spłata  <^-ów 
mogła  nast  ąpićaa  stosunkowo  niesnacsne  snmmy  sn- 
ounkowe,  wniesione  do  skarbu  praea  posiadaczy 
emfitautyoznych.  Zarząd  dóbr  państwa,  uwatając, 
że  pomimo  znacznej  wartoścd  takich  nieruobomośńi, 
skarb  tytułem  spłaty  Cs-ów  otrzyma  stoaninkowe 
niewielką  summę,  wyjednał  postanowienie  lEomiteti 
ministrów,  zatwierdzone  d.  8/20  września  1887  r., 
wstrzymujące  wykup  placów  rządowych  w  mieśeie 
Warszawie  i  na  Pradze,  pozostających  w  dsferża- 
wie  wieczystej.  Pomimo  upływu  lat  8  od  tego 
czasu,  nowe  przepisy  w  óelu  unormowania  Btosiinki 
wieczystych  podadaozy  do  skarbu,  uważanego  as 
dominns  direotns,  nie   zostały  wydane.  ^-  '- 

Czynszowa  szlachta,  ob.  Szła  oh  ta. 

Czynszowanie,  ob.  Oozynszowanie. 

Ozynnkowie,  plemię  Indyan  amerykańakieb,  na- 
leżące Jo  szczepu  Oregońskiego,  w  epooe  odlcrycb 
Ameryki  zamieszkiwało  okolice  dohiego  Oregoon 
czyli  Kolumbii.  Wiadomości  o  ich'  zwyczajacłi  i  spo- 
sobie życia  są  dość  skąpe.  Ca.  byli  abolsi  od 
wielu  innych  plemion  i  dla  tego  społeoniie  mjAj 
roawinięci;  każda  niemal  osada  miała  swego  u- 
czelnika,  lecs  wpływ  jego  i  znaczenie  były  nie- 
wielkie; do  łączenia  się  w  większe  grupy  dla 
wspólnej  obrony  lub  dla  wytworzenia  państwowe- 
go organiamu  nie  mieli  smyałn;  aa  to  w  bandli 
byli  aręoani  i  nader  czynni:  doliną  Oregouu  za- 
puszczali się  głęboko  we  wnętrze  lądu  dla  wy- 
miany produktów  za  ryby,  muszle,  olej  itp.  Ta- 
tuowanie u  obojej  płci  było  w  użyciu,  i  to  sarówno 
ozarn<ł  farbą,  jak  i  czerwoną.  Deformacya  oaaaa- 
ki  u  dzieci  była  powszechną.  Cudaołóstwo  kar^ 
surowo,  oaęstokroć  nawet  śmiercią;  godnem  Jest 
uwagi,  że  kara  dla  mężczyzn  była  większą,  niż  dis 
kobiety  cudaołożnej.  Kobiety,  mające  peryod,  od- 
dzielano od  reszty  lud«;  przez  cały  ten  osaa  za- 
mieszkiwały one  tak  zwany  ,dom  święty*  na 
osobności.  Dziewczęta  w  epooe  dojścia  ^do  na- 
woju płciowego  obowiązane  były  kąpać  się  oodsiei- 
nie  i  olało  nacierać  olejem;  nie  mogły  one  nadto 
spożywać  wó  wczas  ryb  i  jagód;  gdyby  w  tym  cza- 
sie wyszły  a  chaty  podczas  wiatru  południowego, 
to  niewątpliwie  jawiłby  się  ptak  grzmotu  i  spro- 
wadziłby burzę.  Zamożniejsi  mieli  niewolników 
z  pomiędzy  jeńców  wojennych,  ale  i  bez  tego  mo- 
żna było  utracić  swą  wolność,  przegrawssy  ją 
w  gry  hazardowne.  Bronią  ich  był  larwyozą 
łuk,  strzały  nosili  w  skórzanym  kołczanie;  oży- 
wali też  pancerza  ze  sztabek  metalowych,  oraz 
hełmu  z  kory  brzozowej.  Żuli  chętnie  żywiec  so- 
snową 1  zamiast  tytonia   palili  liście  jakiegoi  aie- 
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la.  Dńk  Cs.  prawie  lapełnie  wygin«li;  sua^tki 
ioh  tyin  w  r88erwaqraoh  na  terrytorynm  Wuhing- 
ton  w  Stanach  ^edaoosonych.  ^"^  ^■ 

O9]rp0Waje  albo  Odlybwi, 'ladpółnoono-ame- 
rykańBD,  nalełący  do  wielkiej  rodainy  algonkiń- 
aUe],  roioiągająoej  się  miedzy  40"  a  60o  uerok. 
półiL,  od  Labradora  do  gór  Skalistych  na  północy, 
i  od  Hiaiysypi  do  Atlantyku  w  oięśoi  południowej. 
Do  t^  roddny  laliosają  się:  górale  Łabradoracy, 
Abenakowie,  Ottawowie,  Algonkinowie,  Eiyowie, 
Ciypewije  id.  Odiybwi  i  inne  ludy,  których  lioiba 
wynod  obeonie  około  95  600;  >  tydi  60  000  pny- 
pada  na  Kanadę,  a  reaata  na  Stany  Zjednooione. 
(Ob.  ,W.  Enoykl.*  II,  697  .Algonkinowie')  Ci.  la- 
mienkoją  tu  i  owdzie  wybraela  jeaiora  Wytoiego, 
a  ku  Mudiodowi  gęstsao  ich  slediiby  sięgi^ą  do 
n.  Cierwonej  (Bed  Biver). 

OzypewąjsU  Język  albo  o  d  A  y  b  w  i,  jak 
i   inne   jęiyki  algonUńskie,    budowa   swoją  nale- 
iy    do    jęiyków    woielającyoh,     to    jest    takich, 
w   których     słowo     pneohodne,    opróos     pojęcia 
samąj  ciynnośoi  i  podmiotą   dsiałającego,  sawiera 
jesiose  w  swym    składzie   i  priedmiot  oiynnośoi. 
Ta  >godno6ó  budowy  gramatycan^  {ęsyków  algon- 
kińskioh  i  podobieństwo  bliskie  w  ioh  stowosbionse 
dowodsi  ścisłego  wsajemnego   ich   pokrewieństwa. 
Jęsyk  Gsypewajów  najwięcej   ma  podobieństwa  do 
jęsyka  Kryów,  północno -sachodnloh  ioh    sąsiadów. 
Pojedyńcaejegodi«ięki  są:  samogłoski  csyste:  a,  o, 
t,  długie  a,  6,  i,  5, 1  takież  samog.  nosowe,  których 
jednak  brsinienie  nie  jest   tak  wyraźne,  jak  samo* 
głosek  nosowych  jęayka  francuskiego   lub  polskie- 
go.   Brak  mu  samo^osU  u,  wskutek  csego  dźwięk 
ten  w  wymsaoh  priyswojonyoh  s  franonskiego  b»- 
stępitje  o;  np.  mouchoir   bnimi  u   Indjan    '  moS^e '; 
bouton— <botó';    Lonis— 'Noi*.    Samogłoski   jedna 
obok  drugiej  wymawiają  się  wyraźnie:  i  pO  samo- 
głoBoe   nie    lamienia    się    na  j:  np.   waiba  brsmi 
'wa-i-ba';  maiogan— ma ia-gan,    nawaii — na-waii. 
Na  końcu  jednak  wyrasów   są  igłosU:  aj,  ąj,  oj, 
orai  niekiedy  na  pooaątka  sgłosek:  ja,  je,  jo.  Spół- 
głoski właściwe  temu  jęsykowi  są:  wargowe  p,  b, 
m,w  (=«*),  gardłowe  k,  g,  h,  'g,  sębowe  t,  d,  <,  z, 
n  i  podniebienno   i,  dź,  i,  I;  ^aśoiwie    apółgłoaki 
chwilowe  k,p,t  >  g,  b,  d  nie  mają  .  ani  bnmienia 
oiohego,  ani  głośnego,  leci    pośrednie,    pół-głośne. 
Brak  tu  bismień  artykułowanych  f,  v.  I,  r,  i  starzy 
Indjanie   nie  wymawiają  Ioh  w  wyrazach  obcych, 
lecą  aastępują  innemi;    np.   flranc.    farine,    David, 
Marie,  Margaritę,  brzmią    u   niob:  panine,   Dabid, 
Mani,  Magite.    Często  w  (środku    wyrasów    słoźo- 
nyoh  dla  uniknienia  zbiega    dwu   spółgłosek:   g-g, 
n-g...  wtrącają  samogłoski;  np.    anag-o-g    'gwia- 
zdy', assin-ig  'kamienie'.    Zaimek  osobowy,  taki 
sam  prawie  jak  wjęz.    algonkińsUm,   ma  postaoi: 

1.  uin  'ja'       1/8  nina-winnl  'my '  {  ',i^^\  J^', 

l/2kina-winMi'my'{;jjy*j^. 

2.  ki  *ty'  2  kina-wa  'wy' 

8.  win 'on,  ona'  8  wlna-wa  'oni,  one. 
Osoba  I-Bia  1.  mn.  oinaoaona  przes  1/3    przedsta- 
wia formę  zaimka  .wyłącaną",    w  prseci wstawie- 


niu do  formy  1/2  ,włąom«ii*:  mówiący  wyłącsa 
tu  osobę  lub  rseoi,  o  którcg  jest  mowa,  albo  teź 
ją  włącza.  Zamiast  różnicy  płci,  którą  w  nazwach 
istot  uwydatniają  Aryjozyoy  i  Semid,  u  Indjan 
mamy  w  wyrazach  zachowany  wzgląd  na  pojęde 
życia:  odróżniają  oni  tylko  imiona  żywotne  (istot 
żyjących)  i  nieżywotne.  Do  działu  imion  żywot- 
nych, oprócz  nazw  osób  i  zwierząt  należą  także 
w  ich  pojęciu  nazwy  pewnej  liczby  rzeczy,  jak  np. 
strzała,  łuk,  kamień,  śnieg,  lód,  drzewo,  zboże, 
słońce,  gwiazda,  grzmot,  dzwon  i  inne.  Ta 
różnica  żywotności  i  nieżywotnośoi  uwydatnia 
się  i  w  pewnych  kategoryach  gramatycznych,  a  m. 
przy  tworzeniu  liczby  mnogiej  i  łączenia  imienia 
ze  słowem.  Imiona  istot  ożywionych  otrzymują 
w  liosbie  mnogiej  przyros.  '^g,  ag,  ig,  og,  jag, 
wag,  Hg,  np.  migwan' pióro',  1.  m.  migwan-ak, 
ensmiassig  'poganin',  enamiassig-og;  migi- 
si  'orzeł',  migissi-wag:  enamiad  'obrześcia- 
nin',  enamiad-źig,  mośwe  'chustka',  moS w e-g 
i  i  p.  Przyrostki  L  mn.  wag,  lig,  jag  dodają  się  do 
imion  sakońoaonych  na  samogłoskę.  Imiona  nieży- 
wotne tworzą  lioibę  mnogą,  prayjmnjąc  przyros. 
n,  an,  in,  on,  toan\  np.  abwi  'wiorio',  abwi-n,  na- 
gweiab  'tęoaa',  nagweiab-in,  wawan 'jajko', 
wawan-on  i  i  p.  Pojęcie  małości,  idrubniałośd 
wprowadziła  do  imfon  pnyroatki  a,  na,  ena,  ina,  ona. 
wcma;  np.  ogima-na  'n^ody  dowódca'.  Nawet 
pojęoie  słoioi  osoby  albo  ałego  stano  pewnego 
pnedmioto  wyraża  się  aa  pomocą  osobnych  pny- 
roitków,  jak:  -ii,  -ol,  -wii;  np.  abinodżi  'daie- 
oko',  abinodżi-i§  'ałe  diiecko':  mitig-os  'liche 
draewo';  oglma-wil  'ałydowódoa'  i  t  p.  Wyra- 
ay  taUemi  końcówkami  opatraone,  nie  aawsaejoaua- 
OBiyą  wsgardę  praedmiotu  wymienionego;  nieraz 
teź  Czypewaj  posiłkąje  się  niemi  woeln  wyrażenia 
swej  skromności,  uniżoności,  niekiedy  nawet  oan- 
łośoi.  In^anin,  mówiąc  do  Europejcayka  o  praed- 
miotach  swoich,  awykle  przyozdabia  je  tego  rodaa- 
jn  przyrostkami  niżssośoi  i  lichoty.  Kobieta,  piess- 
oząo  swoje  dziecko,  naaywa  je  aingwiss-ens-iś 
'mój  ty  dziedakn'.  Imiona  nie  mają  odmiany 
praea  prsypadki.  Forma  odpowiadająca  naazema 
wofeMzowi,  używana  przy  wykfiykaieniaoh,  ozna- 
cza Błę  prayrostUem  dog,  idog,  np.  gigo  'ryba', 
gig5idogl  'ryby!';  ogima dogi  'dowódcal'  i  t.p. 
Wyraz,  odpowiedni  naaaemu  miejsoownikowi,  two- 
rzą cząstki  g,  'g,  cfg,  dodane  do  jego  osnowy, 
miejsca  jednak  ścisłe  nie  olueślają;  np.  8ibi-'g 
'na  r^ece',  nibi*g  'w  wodzie*.  Zaimki  dzier- 
żawcze tworzą  się  z  osnów  aaim.  osobowego  i  kła- 
dą się  przed  wyrazem  oznaczającym  rzeoa  posia- 
daną, snamię  zaś  liczby  mn.  zaimka  umieszcza  się 
dopiero  po  rzeczowniku.  Formy  ich  są: 
poj.  1  nin,  nind,  nidż  'mój', 

2  U.  kid,>)kidż  'twój',         S.  o,  od  'jego' 
mn.  1  nin...  nan,  nind...  nan.  nidż. ..  nan  'naaz' 
2  ki...  oan.  Ud...  nan,  kidż...  nan  'wasz' 
8  o...  warg  'ich*  (żywot.),  wa  (nieżyw.) 
od . . .  wa-n  (żywot.),  wa  (nieływo); 
np.  inini  'człowiek'  nind  inini   'mój    oriowiek', 
nin-mitig  '  moje  draewo ',  nind  assin  '  mój  kamień ' 
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i  t.  p.  Nasa  dopełniwa  rieoiownika  określającego 
wyraża  aię,  kładąc  tea  neoiownik  pned  wyrasem 
określonym,  który  Bwoją  drogą  opatnoay  roatał 
prsyrostkiem  dzieriawoaym;  ap.  Dion  o  ma  sin  a  I* 
gan  'kdąika  Jana'  (t.  j.  Jan  jego  ksiątka).— Sło- 
wo jest  osQ6o'ą  najwainiąjsią  w  kaidym  jęsykn, 
tym  bardziej  teź  wjęayka  Ciypewajów,  który,  raeo 
móśna,  jest  mową  ae  słów  słoioną.-  Słowo  je- 
dnak wjęsykaoh  algonkińskioh  nie  ma  tego  zna- 
czenia, 00  słowo  aryjskie;  podobnie  jak  i  pojęcia 
imienia  i  przymiotnika  aryjskiego  nie  dadią  się 
wprost  lastOBOwać  do  tych  części  mowy,  które 
nazwami  takiemi  mianujemy  w  jęi.  amerykańsUch. 
W  samej  przyrodzie  nmysła  oba  ras  lacbodzą  rói- 
nioe.  In^janJn  odbiera  wprawdzie  wraienla  ze- 
wnętrzne, tak  samo  jak  Ąryjozyk,  ale  myśli  ina- 
czej. Części  tei  składowe  jego  mowy,  oparte  na 
odmiennych  kategoryaoh  myślenia,  w  przybliieniu 
tylko  dadzą  się  objaśnić  za  pomocą  naszych  pojęó 
gramatycznych  i  terminów,  które  przyrodzie  Języ- 
ków wcielających  nie  odpowiadają.  Wyralenie, 
które  .słowem*  nazywamy,  w  języka  Cs-im  oprócz 
głównych  swoich  części;  zaimka  osobowego  lub 
dzierAawosego,  osnowy  wyrazu,  oraz  przedmiotu 
działania,  łączy  w  swej  formie  znamiona  oharakte- 
ryzqjące  zarówno  podmiot  jak  przedmiot,  stosownie 
do  tego,  czy  naleią  one  do  iywotnych  lub  nieiy- 
wotnyoh.  Wyralenie  takie  ulega  odmianom  w  swych 
cząstkach  składowych,  zależnie  od  stosunkn  pod- 
miotu do  prsedmiota  działania,  zaleinie  od  8-n 
osób,  które  odmlennemi  formami  zaimkowemi  są 
oznaczane  (formy  włąozne  i  wyłącz.-,  męs.  i  śe&s.), 
zaletaie  wressde  od  róinyoh  czasów,  do  jakich  się 
czynność  sama  lub  pojęcie  w  wyrażenia  słownym 
zawarte  odnosi.  Takich  rótnorodnyoh  klas  .słów* 
w  języka  Cz-im  odróżniają  9,  stosownie  do  obecności 
i  natary  prsedmiota  działania,  orai  zakończeń 8ej 
08.  1.  p.  czasu  teras.  Cbarakteryatąją  je  nazwy 
następujące:  słowa  nieprzedmiotowe  albo  nijakie, 
(verbes  inobjeotifś),  ał.  przedmiotowe  iywotne  (y. 
objeotifs  animós),  nieżywotne  (obj.  inanimós)  i  sło- 
wa nieosobowe,  albo  jednoosobowe  (unipersonnels). 
Dalsze  działy  zależą  od  zakończeń  przyrostkowych 
w  8-e]  os.  I.  poj.  Tak  np.  w  klasie  I  słów,  gdzie 
przyrostek  3-ej  os.  1.  poj.  teraz,  oznajm.  jest  samo- 
głoskowy (^.  -a,  -e,  -i,  -o,  dodane  do  osnowy),  od 
i  kit  'mówić'  odmiana  oz.  teras,  jest  naetępi^ąea: 

1.  p.  1.  nind  Ikit  'ja  mówię'  1.  m.  J/8  nind  ikito-min 
2.  kid    ikit  1/2  kid   ikit-omin 

8.  ikit-o  2  kid  ikit-o-m 


8        ikit-o-wag. 


for.  nieokr.  ikit-o-m 
wzgl.  prosta  ikit-o-wan 

Czas  przeszły  ma  właściwy  sobie  przyr.  -ban;  np. 
1.  nind  ikit-ona-ban,  2,  kid  ikit-on-a-ban,  8, 
i  k  i  t-o-ban  i  t.  d.  Przyrostek  ten  tę  samą  gra  ro- 
lę w  konjugacyi  imion;  np.  1.  nind-o-mokoman 
'ja  mam  nóż',  2.  kid  o-mokoman  'ty  masz  nóż*, 
3.  o-mokomani  'on  ma  nóż'  i  t.  d.,  w  czasie  prze- 
szłym: nin-m o k o m a n- i  b a n  'ja  miałem  nóż ' 
('  mój  nóż  dawny '  albo  '  nóż  który  miałem ')  i  t.  d. 
Przeszłość  dokonana  wyraża  się  formą  utworzoną 
od  czasu  teraz,  za  pomocą  przedrostka  gi-\  1.  nin 


gi-ikit  'powiedziałem',  2.  kigi-ikit  'powiednideś 
i  t.  d.     C^aa  zaprzeszły  ma  ten  sam  pnedros.    gi-, 
lecz  dodany  do  formy  prsesał.  niedokonanej,  łączy 
więc  w  sobie  cząstki  przeszłości  niedokonanej  i  óo- 
konanej:  1.  nin  ^-ikit-on-a-ban 'powiedziałem  liył', 
3.  ki  gi-ikit-on-a-ban  i  t.  d.    Podobnie  tworsą  się 
za  pomocą  przedrostków  i  przyrostków  formy    osasa 
przyssł.,  trybu  łączącego,   warankowego,    roakasa- 
jąoego  i    róinyob   form   imiesłown.    Zasłiig:iiie  as 
nwagę   w  mowie  ładów   algonkińsUdi  tryb  wąt- 
piący, od  słów   nijakich  i   praedmiotowyoh,  ji^ 
też  oil  imion,  używany  wówczas,  gdy  mówi^oy  nie 
widział  sam  rzeczy,  o  której  mówi,  o  której  twier' 
dsić  na  pewno  nie  śmie  i  o  caym  sam  pewne  nu 
wątpliwości.  Jest  to  dowód  niejakiej  akinpalataośei 
i  sicaerości  ze  strony  mówiącego,  jako  te*  grieoi 
ności  względem  słuchacza.  Przyrostkami  wątptenis 
są:  dog,  twke,  tok;  dodają  się  one  na  końcu  osno- 
wy; np.  i.  oind  i k i t- om-i-dog  'być  może   mówię', 
2.  kid  ikit-om-i-dog  it.  d.    W  konjugacyi  „przed 
młotowej*  do  sUadowyoh  części   słowa  pnrybyws 
jesscse  przedmiot,  który  anown  może  być  iywolay 
i  nieżywotny;  np.  1.  nin  wabam-in  'ja  widaę  go', 
nln-wabam-ag  'ja  widzę  ich';  2.   ninwab»m-ii 
'ja  widaę  cię',  ki  waban  in-im  'ja  widzę  waa'iti 
Formy   bierne   odróżniają    się    także  prayroatkani 
właściwemi;  np.  1.  nin  wabam-i-g-o  'ja  jestem  wi- 
dziany', 2.  ki  wabam-1-g-o,  8.  wabam-a  i  t.  d.  Jak 
riowo  i  rzeczownik,  tak  też  odmianę  nPrzes  oaoby' 
ma  przymiotnik   i   używa  się    jako  oraeoieiue  bw 
pomocy  słowa  rzeczownego  'być',  które  w  jgs.  al- 
gonkińskioh nie  istnieje;  np.  1.  ni  mijosi-n  'jam^ii- 
bry',  2.  ki  mijosi-n  'tyś  dobry'   (dobryś),    8.  iBqi- 
si-w  i  t.  d.    Stopień   wyższy   przymiotnika    twonj 
się  sposobem  analltycanym,  za  pomocą  prsyriówta 
nawa5lab   awa§ime,    położonego    przed    pn;' 
miotnikiem,    prayczym   raeozownik,  z   którym  sf 
pewien  wyraz  porównywa,  dostaje  także  na  kośei 
cząstkę  porównawczą  das;  np.    Pol    nawa6  kitiau 
Dżon-daś   'Paweł  Jest  leniwszy    od  Jana*.     Podo- 
bnie z  formami  stopnia  najwyższego.    System  li- 
ozenia    Cz-ów  jest   dziesiątkowy:   nazwy  liozb  m: 
1  beżig,  2   niż,   8  nissM,   4  niwin,   6  nanan,  4 
ningotwaswi,  7  niżwasswi,  8  niswSsswi,  9   iangai- 
swi,    10    midasBwi;    liczebnik   9    ma    takte  fonat 
krótsaą  żang,  a    10    kwe&   aam.    midasawi.     I  li- 
czebniki mają  odmianę  konjugacyjną,  podobnie  jak 
przymiotnik:  1  nin  beżIg  -jam  jeden',   2  ki   beżi^ 
8  beżig-o  i  t.  d.— Podanie    dokładnej  oharaktei; 
styki  ogólnej  jęayka  Ca-ów  nie  jest  rseczą     łatwą. 
Z  jednej  strony  przedstawia  się  on  jako  JQs.  anafi- 
tyczny  (ob.  .W.  Encykl."  III,  61);  gdyż  imiQ  jega 
nie  ma  deklinacyi  i  posiłkuje  się  saimkami  i  prąf- 
roBtkami,  kładąc  je  przy  imieniu  i  słowie,  dla  wy- 
rażania różnych  względów   i    stosunków  pooaiędiif 
pojęciami.    Lecą  z  drogiej   strony,  ożywanie  ałif 
przedmiotowych,  wyrażenia  aglatynaoyjne^  tiran*- 
oe   za  pomocą   prayrostków   przez  dooaepianie  je- 
dnych do  drugich,   zbiorowe   łączenie   pojęć  w  ji 
dnym  słowie  dowodzą  tu  syntezy  w  wysokim  zt 
pniu.    Można  więc  orzec,  że  język  Ca.,    jak  i  wt- 
góle  jęz.  algonkińskie  przedstawiają  na  grancia  jf- 
zykowym  rdzennie  analityoanym  wybitae  dsiataiii 
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Biły  twóroiej  syntetycsnej.  Znamienne  pra^awy 
te]  siły  w  budpwie  tych  języków,  podobnie,  jak 
i  w  Innycli  ameryka&skiołi,  wyodrębniają  je  a  po- 
irdd  lodiin  jęiykowycta  uoiepa  oralsko-ałtajskiego 
i  aryjskiego. —  Literatura.  Fryder.  Baraga 
,A  ttieorioal  and  praotioal  Orammar  of  the  Otclii- 
pwe  langnage,  the  language  spoken  by  the  Chip- 
pewa  Indiana*  (Detroit,  w  stanie  Miczygan  1850); 
Baraga  .Grammar  and  Dictionary  of  the  Otohi- 
pwe  langnage"  (Słoiraik  Ang.-odiybwi  i  Odiyb.- 
ang.,  3  ozę6oi  w  2-u  tom.,  ^Montreal  1878—82); 
Łnoien  Adam  .Esąuisse  d'nne  grammaire  oom- 
parće  de  la  langne  des  Chippeways  et  de  la  langue 
des  Crees"  (w  „Compte-rendu  da  Congrte  Inter- 
national des  AmóricadsteB*  Nancy  1876,  tom  n, 
88  nst.);  Fryd.  MUller  aGmadriss  der  Spraoh- 
wiaaensobaft'  (Wiedeń  1882,  t.  II,  198  ns.  .Die 
Spraohen  der  Algonkin-Stamme*  193  ns.);  J.  Pil- 
ił ag  ,BibliOgraphy  of  the  Algonąuian  languages" 
(Waszyngton  1891,  str.  614  wyd.  Instytutu  Smit- 
aońsklego). — Por.  także  J.  W.  Po  we  U  ,9ewenth 
annual  report  of  the  Bureau  of  Ethnology  to  the 
aecretary  of  the  Smithsonian  Institution  1885  -  86" 
(Waszyngton  1891,  gdzie  m.  i.  znajduje  się  praca 
Powella  o  rodzinach  lingwistycznych  w  Amer. 
półn.,  i  W.  J.  Hoffmana  O  stowarzyszeniu  sza- 
manów u  Odiibwów,  ananym  pod  nazwą  Mide- 
wiwin).  *  *-^- 

Ozyralc.  Czyrakiem  lub  w  raedzioitką  (fu- 
runculus)  nazywamy  ograniczone  zapalenie  skóry, 
którego  punktem  wyj6aia  bywa  cebulka  włosowa 
lub  grnozołek  łojowy.  Wskutek  zapalenia  powsta- 
je najprzód  twardy,  bolesny,  czerwony  guzik  (.kro- 
sta*), wielkości  grochu  lub  fasoli,  we  wnętrzu  któ- 
rego później  występuje  ropienie.  Centralna  ozęśó 
giuika  podlega  przytem  zmartwieniu;  po  pęknięciu 
lub  otwarciu  czyraka  daje  się  ta  wydsnąó  na 
zewnątrz  pod  postacią  t.  zw.  rdzenia.  Po  wydzie- 
leniu rdzenia  następuje  niebawem  wyzdrowienie, 
z  pozostawieniem  jednak  blizny.  Czyraki  najczę- 
ściej zdarzają  się  na  karku,  pośladkach,  wargach 
ust,  grzbiecie,  udach;  występują  pojedynczo,  lub 
po  kilka  naraz.  Jeieli  jednooze&iie  Inb  w  krótkim 
przeciągu  czasu  w  różnych  okalioach  ciała  wystę- 
puje dużo  naraz  czyraków,  to  stan  taki  nazy- 
wamy furunkulozą.  Furunkuloza  zdarza  się  naj- 
częściej przy  cukrzycy,  bywa  również  przy  innych 
chorobach,  które  prowadzą  do  wyniszczenia,  pra- 
wdopodobnie na  skutek  zmniejszono  w  stanach 
takich  odporności  ustroju  na  przedostające  się  do 
skóry  przez  cebulki  włosowe  lub  gruozołki  łojowe 
drobnoustroje  ropotwórcze.  '**• 

Cz^miański  Emil  (*  20  stycznia  1824— f  14 
kwietnia  1888  r.).  Po  ukończeniu  nauk  średnich 
w  Przemyślu  i  wyższych  w  akademii  technicznej 
lwowskiej,  został  w  tym  ostatnim  zakładzie  mia- 
nowaoy  asystentem  chemii  przy  ówczesnym  profe- 
sorze Roohlederze  w  r.  1847.  Po  niedługim  po- 
bycie w  Pradze,  gdzie  w  pracowni  uniwersytec- 
kiej oddawał  się  studyom  chemicznym,  w  r.  1851 
został  przeznaczony  na  profesora  chemii  do  uni- 
wersytetu jagiellońskiego  i  tu,  na  katedrze,  dożył 
końca  swojego  wieku     Działalność  naukowa  Cz-go 


w  dwu  szczególniej  zaznaczyła  się  kierunkach:  te- 
oretycznym— przez  stworzenie  samodzielnej  teoiyl 
powinowactwa  chemicznego  i  językowym— przei 
opracowanie  słownictwa  ohemioznego  polskiego. 
Teorya  Cz-go  uważa  ruch  ,wirowy*  atomów  (n  i  e- 
działek)  i  przyciąganie  się  ich  wzajemne  za 
przyczynę  powinowactwa  chemicznego  i  usiłuje  ob- 
jaśnić przebieg  zjawisk  oraz  budowę  chemiczną 
związków  na  zasadzie  następstw  mechanicznych 
owego  przyciągania  i  ruchu.  Nieuwzględniająo 
wspMozesnych  postępów  fizyki  a  nawet  samej  che- 
mii, teorya  ta  w  przeważnej  liczbie  swoich  pun- 
któw, była  zupełnie  dowolną  i  prowadziła  autora 
do  wniosków  zgoła  niemogąoych  liczyć  na  uzna- 
nie  naukowe.  Pomimo  tego  i  pomimo  bardzo 
gruntownej  krytyki,  jakiej  teoiya  ruchu  wirowego 
podpadła,  ze  strony  zwłaszcza  ś.  p.  prof.  Kuczyń- 
skiego i  prof.  Badziszewsldego,  Cz.  nie  ustąpił  do 
końca  życia — przeciwnie,  od  r.  1862,  będącego  da- 


Fi«;.<  378.    Giymiańtki  Emil. 


tą  pierwszego  ogłoszenia  teoryi,  wydał  o  niej 
w  polskim  i  niemieckim  języku  aż  17  broszur  od- 
dzielnych, nielioząc  tego,  źe  w  podręcznikach  swo- 
ich traktował  ją  również  obszernie  i  przeprowa- 
dzał jako  zasadę  wykładu.  I  w  drugim  kierunku 
swej  pracy  trudno  powiedzieć,  żeby  Cz.  szczęśliwą 
miał  rękę.  Znawcą  języka  nie  był,  a  wymagał 
od  słownictwa  zawiele,  gdyż,  oprócz  niemożli- 
wej do  osiągnięcia  jednostajności  form,  pragnął 
jeszcze  żeby  nazwy  oznaczały  przeróżne  względy 
ehemiozne,  po  części  nawet — zapatrywania  a  jego 
własnej  teoryi  wypływające.  O  słownictwie  pisał 
Cz.  zaczynając  od  r.  1853,  i  wydał  o  niem  5  od- 
dzielnych rozpraw  oprócz  obszernych  wzmianek 
w  podręcznikach  1  licznych  artykułów  w  pismach 
peryodyoznych.  Oparł  się  w  niem  na  dopełnie- 
niach i  zmianach,  które  poprzednik  jego  na  kate- 
drze, Filip  Walter,  uważał  za  konieczna  poczynić 
w  terminologii  Śniadeckiego,    a  rozw^ająo   te  po< 
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osątki  jak  najobsieraiej,  doprowadsił  do  anpełaego 
od  pierwowioro  odibipieiUa.  Polemistą  był  la- 
wziętyin,  a  wpływ  miał  ogromny,  jako  jedyny  pnei 
csas  pewien  priedstawiolel  nniwenyteokiego  wy- 
Idadu  chemii  w  języku  polskim.  Jest  on  i»i 
sprawcą  askodliwego  i  bardzo  pnykrego  roidwoje- 
oia  w  nasiym  języku  naukowym.  Z  badań  do- 
iwladozalnyck  Cz-go  wymienić  można:  ,0  Icwasaoh 
nielotnych  z  korzenia  kosłka  lekarskiego*  (po  niem., 
1849);  „Bozbiór  chemiczny  wody  krynickiej*  (1857); 
, Sposób  wyrabiania  ługów  i  soli  a  wód  iwonio- 
kich*  (1860),  „Rozbiór  chemiczny  wód  siarczanych 
lubieńskiej  i  swoszowickiej*  (1860).  Cz.  wydał 
następujące  podręczniki:  .Chemia  nieorganiczna 
lastosowana  do  przemysłu  i  rolnictwa"  (wyd.  l-sse 
1857,  2-gie  1866,  wyd.  8-ie  1874);  „Chemia  nie* 
organicma  dla  szkół  realnych*  (1874);  .Chemia 
organiczna,  zastosowana  do  pnemysłn,  rolnictwa 
i  lekarstwa*  (1867)  —  wyszła  tylko  częśó  pierwsza. 
— Jako  profesor  uniwersytetu  Cz.  nie  mógł  stworzyć 
własaej  szkoły:  stawał  temu  na  przeszkodzie  mię- 
dzy inneml  brak  środków,  brak  prawie  zupełny 
pracowni.  Dopiero  w  r.  1871,  skutkiem  pilnych 
jego  starań,  wszechnica  jagiellońska  uzyskała 
gmach  oddzielny  na  pomieszczenie  laboratoryum 
chemicznego,  leci  1  tym  przez  czas  długi  musiała 
dzielić  dę  ze  szkołą  sztuk  pięknych.  Że  Ca.  ro- 
imniał  i  cenił  Uemnek  doświadcsalny,  zgodnie 
ćwiadcaą  jego  uczniowie,  którzy  podnossą  jego 
przystępność  i  gorliwość  w  popieraniu  wszelkich 
dąteń  naukowych.  —  Jako  czjfowiek  Cz.  miał  imię 
nieskazitelne,  jako  obywatel  połoAył  wielkie  zasłu- 
gi dla  kraju,  miasta,  a  zwłaaacm  sskoły  jagielloń- 
skiej. *" 
Ozjtoknj,  ob.  Czerokeay. 

Czyryblrowie  (óiribirci),  miesakańcy  pół- 
nocno-wschodnich stron  Istryi,  <rfcoło  Monte  Mag- 
giore  (U&ka  Góra),  w  wioskach:  Suśnjevioa,  Noya 
▼as,  Brdo,  Orobnik  i  Źijaua;  są  oni  pochodzenia  ro- 
mańttkiegó,  wyaali  a  Dalmaoyi,  mówią  międay  so- 
bą po  włosku  z  praymiesaką  w  traeciej  caęśoi 
słów  chorwackich;  w  lydu  publlcanem,  w  sakole 
i  w  kośdele  nAywąją  jęayka  ohorwaoUego.  Sami 
dębie  nazywają  Vlaki,  Ą.  Włod,  albo  Bimlja- 
ni,  i  powiadają  o  sobie:  ,.mi  govorimo  vlaSki*.  Na 
oddanie  pojęć  abstrakcyjnych  ide  mają  wcale  własnych 
wyrazów.  W  sposobie  iyda,  zajędach,  ubiorse, 
w  zwycaajaoh  i  obyczajach,  nie  róAnią  się  niczem 
od  Chorwatów.  * 

Ozyrykow,  rossyjski  ród  salacheeU,  wywodzą- 
cy swe  pochodaente  od  św.  Piotra  Bostowskiego 
cudotwórcy  (1258).  Potomek  tego  IHotra,  Piotr 
Ignatiewicz  Ca.,  brał  uddał  w  bitwie  a  Mongołami 
na  Polu  Kulikowem,  aa  Dymitra  Dońskiego.  Nie 
wiadomo,  czy  z  tego  rodu  pochoddł  kapitan  Cz., 
który  w  r.  1744  naleiał  do  podróty  Beringa  po 
Oceanie  Wschodnim  i  odkrył  z  nim  wyspy  Aleuckie, 
a  w  r.  1742  sam  przeddęwdął  był  podobnąt  wy- 
prawę. • 

Ozyrzao,  wieś  w  Oalioyi,  ob.  Szoayraeo. 

Czyśołoa,  nazwa  Storoayka  pospolitego, 
ob.  O  r  c  h  i  8. 


C^Śoieo  albo  Żywlozka,   roślina,  ob.   Sta 
ohy  s. 

Ozyńdeo,  według  nauki  kościoła,  jest  to  bądi 
miejsce,  bądi  ogół  bolesnych  mąk,  którym    podle- 
gają po  śmierd  dusae  sprawiedliwych,  prsemaoso- 
ne  do  oglądania  Boga,    lecą   beapośrednio    podąW 
Oo  niemogące  wskutek  nieodpokutowanyoti  jesscze 
tu  na  ziemi  swych  grzechów  powssedaieh,  Inb  teł 
wskutek   kar   doczesnych,    na   jakie  śmiert^neni 
grzechami  zasłułyły,  grzechami,  których  oałkowide 
w  iydn  doczesnem  nie  odpokutowały.     Ca.  przeto 
jest  przeznaczony  tylko  dla  osób  dorosłycli,   amar- 
łych  w  stanie    łaski,   le(»    niedostatecznie     wobee 
Boga  oczyszczonych.     To  tel  mud  dę  on  akońezyd 
kiedyś  koniecznie,  juł  nletylko  dla  kaldej  duasy  p< 
szczególe,    ale    i  dla  wszystkich  dusz  w  ogólności, 
ponieważ  kary,    których  jest  ablornikiem,   mają 
przedmiot  rzeczy  skończone  i  ogranioaone,    a  mia- 
nowicie grzechy  powsaeduie  i  męki  doczesne.    Po- 
dług wsaelkiego  prawdopodobieństwa  1  podług  wy- 
raśnego  zdania  św.  Augustyna  («De  Ciy.  Dei*  XXI 
16),    stanie   dę   to   w   chwili    sądu   ostateosnego, 
w   chwili    aagłady    wsaelkiego    stworzenia;    Gl 
wtedy  praestanie  być  miejscem  pośredniem  miedzy 
niebem    a    piekłem,     miejscem    nie    dla     waayat- 
kich  przeznaozonem,  miejscem,  do  którego,  napray- 
kład,  nie  wchodaą  nigdy  daieci,  odrodaone  pnea  ła- 
skę a  śmiercią  aaskoosone,  zanim  jeszcze  dossły  do 
używania  rosumu.    Dded,    umierające    bea  łaiki 
odrodzenia  duchowego,  nie  idą  do  czyśćca,  leoi  o- 
traymują  miejsce  kary,   oanacaone  w   teologii  aa- 
awą  otchłani,  litnbus  puerorum,  a  grauioząoe  a  cie- 
kłem, do  którego  jest  podobne  męką  nieoglądaia 
Boga,  nie  zaś  mękami  zmysłów.    Koncylium  Ti]- 
dencUe  w  ten  sposób  wypowiada  naukę    katolicka 
o  Cz-u:     1)  Jest  Cs.  2)  Bywfqą  w  nim  zatrzymywa- 
ne dusze  zmarłych,  gdy,  poaostając  w  staaie  łaaU 
uświęcającej,   nie  podadzą  jesacae    zuprtnej   me- 
winności,    albo   teł   gdy  mają  jeszcze  pełnić  karf 
doczesną  za  jakiś  grzech  śmiertelny,  sakramentd- 
nie  co  do  winy  już  przebaczony.     8)    Te    są    irta> 
śnie  dwie  główne  przeszkody  wejścia  do  nieba.  4) 
Dusze    osyśćcowe    mogą  być    wspomagane    ofiara 
Mszy  Św.,  a  także  modlitwami,  jałmuinami,  pokn- 
tą  ńiłonków  kośdoła  wojującego. — Tenże  sam  So- 
bór Trydencki  oświadcza,  że  punkta  powyższe   są 
artykułami  wiary,  i  że  się  sawierają  w    świę^ 
źródłach   Ołqawienia,  t.    j.  w  Biblii,    w   Tradyi^i 
i  w  nauce  Soborów   powsaeohnych.    Odnośnie   do 
Biblii,  usprawiedliwia  ona  oraeoaenie  Soboru    Try- 
denckiego tern  wsaystkiem,  co  nam  powiada  o  świę- 
tośd  i  niedoścignionej  oaystośd    Boga,    o    natune 
i  następstwach  grzechu,  o  warunkach  konieoayck 
do  bezpośredniego  oglądania  Boga;  tern,  oo  nam  po- 
wiada o  ofiarach,  zarządzonych  przez  Judę  Macha- 
beusza  za  dusze  żołnierzy,  poległych  na  polu  wat- 
ki,   a    potwierdzonych  przez   sam^^   Dnolia   ś«. 
(n    Machab.,  XII,    48    nst ),    i   tern   wsaystkiea 
wogóle,   00  Duch    Św.    na  wielu  innyoh  miejacacł 
daje  do  aroaumienia,   napraykład  w  liście    I   Koc. 
(III.  18  nst).    Co  się  tyczy  Tradyoyi,  to  nie  mas 
nic  pewniejszego  nad  modlitwy  aa  umarłych,    na- 
kazywane   przez    starożytne  liturgie,  wyrażane  a> 
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^bowcaoh  w  pierwszych  wiekach  chrześoisństwa, 
wspominane  pnez  Tertnliana  (.Coron.  millt."  IV), 
przei  6w  Augustyna  (.Confess.*  IX,  13),  przez  św. 
Cyrylla  Jerozolimskiego  (.Cateob.  myst.*  V,  9  ss.). 
Wreszcie  co  do  Soborów,  to  wystarczy  prdytoczyó 
tylko  w  Sobór  Florencki  (,Decret:  aaionis*)  i  So- 
bór Trydencki  (sesa.  VI,  oan.  80;  sess.  XXn, 
cap.  2:  8988.  XXV,  decr.),— i  jeden  i  drugi  so- 
bory ekumeniczne.  Kościół  rzymski  nietylko  wspo- 
mnianego dogmatu  nie  nadniywał,  lecz,  przeciwnie, 
na  Soborze  Trydenckim  (loo.  olt.)  zakazał  .wszyst* 
kiego,  coby  trąciło  ciekawością,  zabobonem,  bez- 
wstydnym zyskiem :  wszystkiego,  ooby  mogło  gor- 
szyć lub  obralaó  wiernych*.  Poledł  dalej  tenie 
Sobór  biskupom,  aby  nakazali  ,poboinie,  układnie 
i  powainie,  prawidłowo,  pilnie  i  starannie*  (ibid), 
spełniać  to  wszystko,  czego  dusze  zmarłych  mają 
prawo  oczekiwać  od  braci  swych  na  ziemi  pozosta- 
łych, ozy  to  na  zasadzie  legatów  i  fundaoyj,  czy  tet 
innych  jakicb  kol  wiek  przyczyn.  Jeśli  tedy  odnośnie 
do' tego  dogmatu  wcisnęły  się  kiedy  lub  wciskały 
jakie  nadultyda,  trzeba  winę  tego  przypisywać  du 
chowi  ludzi  i  duchowi  świata,  nigdy  zaś  duchowi 
Kośdola,  który  temai  duchowi  świata  jest  katego- 
rycznie przeciwny.  ,8łownik  Apologetyozny  Wia- 
ly  Katolickiej*  (1894);  porów.:  Oswald  „Escha- 
tologie*; Perrone  ,Praelectiones  theologioae*;  Kard. 
MazzeUa  ,De  Deo  Cr«atore';  art.  Fegefenerwe 
freiburskim  „Kirchenlezioon*;  Ks.  Nowodworski  „En- 
oyklopedya  kościelna*  (t.  III). 

Czystek,  roślina,  ob.  Cistus. 

Ozystlakow  Michał  (•  1809— t  ?),  pedagog 
rossyjski,  ukończywszy  stndya  uniwersyteckie  w  Mo  - 
skwie,  poświęcił  się  zawodowi  nauozj  oielskiemu. 
W  r.  1866  irysłany  był  za  granicę  dla  obeznania 
się  z  oi^nizaoyą  szkółek  dziecinnych,  oraz  śeń- 
skiob  zakładów  naukowych,  a  wynikiem  jego  po- 
dróży było  założenie,  na  nowych,  udoskonalonych, 
zasadach,  Mikołajewskiego  instytutu  sierot  w  Pe- 
tersburgu. Od  r.  1851  wydawał  „TRypsajii  mh 
Kbrei'^  opracował  kflka  podręczników  elemen- 
tarnych i  dziełek  rozmaitej  treści  dla  młodzieży, 
oaęsra  przedrukowanych;  przełożył  Don  Kiszota 
i  Bóg  w  Naturze  Flammariona,  oraz  wydał:  Za- 
rysy etnograflozne  i  geograficzne  (1862);  Opowia- 
dania o  tem,  00  było  (1867);  Życie  starożytnych 
(1868);  Z  przejażdżek  po  Rossyi  (1867)  i  wiele 
innych.— Cl.  Zofia,  żona  poprzedniego  (*  1817  — 
ł  1890),  była  współredaktorką  jego  w  wyżej  wspo- 
nmianem  czasopiśmie  dla  dzieci,  współpracownicz- 
ką wielu  dzienników,  dla  któr>ch  tłómaosyła  prze- 
ważnie powieści  Auerbacha  i  Marlitta,  i  napisała 
dla  młodzieży  historyę  Piotra  W.  —  Cs.  Paweł, 
malarz  rossyjski  (*  1882),  ksitałcił  się  w  akade 
mii  Petersburskiej,  potem  pracował  w  Niemczech, 
w  Rzymie  i  w  Paryżu.  Za  obrazy:  .Żebrak  rzym- 
ski* i  „Francuz  wybierający  się  na  bal*,  został 
akademikiem;  później  oddał  się  pracy  profesor- 
skicg.  Z  drieł  jego  lasługi^e  na  wyróżnienie: 
„Wielka  księżniczka  Zofia  Witoldówna  na  wese- 
lu Wasyla  II  r.  1483*,  jako  też  liczne  typy  i  por- 
trety. • 

OzjStkOWatO,  ob.  C  i  B  t  a  c  e  a  e. 


Czystopol,  miasto  powiatowe  w  gub.  Kazań- 
skiej, na  lewym  brzegu  Kamy,  w  miejscu,  gdzie 
wpada  do  niej  kilka  drobnych  strumieni,  1^666  w. 
od  Petersburga,  969  w.  od  Moskwy  i  186  w.  od 
m.  gnbemialaego;  26  836  m-ców  (1892).  Do  r. 
1781  była  to  wioska  Czyste  pole,  którą  pierwo- 
tnie założyli  i  zaludnili  włościanie,  zbiegli  od  swych 
panów,  lecz  gdy  opornych  wysiedlono  w  połowie 
XVIII  w.  i  odstawiono  do  miejsc  właściwych,  po 
dawnej  ogadzie  pozostało  Czyste  pole.  Lecz  osa- 
da szybko  później  wzrastała  i  we  wspomnianym 
1781  podniesioną  została  do  rzędu  miast  powiatowych 
w  ówoiesnem  namiestnictwie  Kazańakiem,  a  w  r. 
1796  w  nowo  zorganizowanej  gubernii  Kazań- 
ski^. Cz.  posiada  oddział  banku  państwa,  bank 
miejski,  cztery  cerkwie,  meczet,  progimnazyum 
żeńskie,  kilka  szkół  miejskich  i  ludowych,  szpital 
miejski.  Przemysł  i  handel  w  rozwoju,  czemu 
sprzyja  spławna  Kama,  wiodąca,  wraz  z  traktem 
bitym,  od  brzegów  Wołgi  do  Permu  i  Bugułmy; 
są  tu  młyny  parowe  i  wodne,  cegielnia,  mydlar- 
nia,  garbarnia,  olejarnia,  browar,  odlewnia  żelaza 
i  fabryka  zapałek.  W  ogóhiej  liczbie  ludności  li- 
czą roskolników  około  67o>  a  mahometan  około 
187o,  jest  także  garstka  katolików.  —  Powiat 
Cs-ski  leży  we  wmhodniej  części  gubernii  i  zaj- 
muje przestrzeni  8 167  w.  0<  Powierzchnia  kra- 
ju jest  wogóle  nizinną  i  równą;  ponad  brzegami 
Kamy  i  jej  lewego  dopływu,  Szeszmy,  wznoszą  się 
amfiteatralnie  pagórki,  które  również  towarzyszą 
systematowi  neki  Czeremssana  (lewy  dopływ  Woł- 
gi). Wzniesienie  ponad  poziom  morsa  nie  prze- 
wyższa nigdzie  100  sążni.  Grunt  jest  przeważnie 
czarnoziemny,  stąd  rolnictwo  dobrze  się  opłaca 
i  stanowi  główne  zajęcie  ludności;  pszenicy  i  kar- 
tofli uprawiają  mało,  natomiast  dożo  sieją  żyta 
ozimego,  owsa,  jęczmienia  i  tatarkL  Zboże,  po  za- 
spokojeniu potrzeb  miejscowych,  idzie  na  wyrób 
okowity,  lub  też  skupują  je  ozystopolsoy  kupcy  na 
wywóz  do  innych  gubernia.  Obfitość  pastwisk 
sprzyja  hodowli  inwentarza  żywego,  lecz  hodowane 
są  przeważnie  tylko  niższe  rasy.  Część  ludności,  mia- 
nowicie Mordwińoy  i  Czuwasze,  trudnią  się  także 
pszczelnictwem.  Przemysł  słabo  rozwinięty:  naj- 
więcej tu  młynów  oraz  zakładów  do  wyrobu  mat 
i  rogoży;  są  także  drobne  garbarnie  oraz  dwie 
większe  gorzelnie.  Za  to  handel  jest  dość  oży- 
wiony, a  prowadzony  głównie  zbożem  i  drzewem. 
Ludność  łącznie  z  miastem  powiatowem  w  roku 
1892  wynosiła  321  071  głów  t  j.  40.1  na  1  w. 
a*  Najliczniejsi  są  Wielkorossyanie  (487o)i  PO 
nich  idą  Tatarzy  (827o)>  Czuwasze  (157o),  Mor* 
dwińoy  i  inni  (50/0).  *»»  »• 

Czystość  (autiłas),  może  być  uważana  w  dwo- 
jakiem znaczeniu:  ogólnem  i  śddem.  Ogólnie  ozna- 
cza stan  duszy  wolny  od  wszelkiej  miłości  i  roz- 
koszy nieporządnej.  W  tej-to  myśli  św.  Augustyn 
(De  mendaoio  c.  20)  mówi,  że  czystość  duszy  po- 
lega na  porządnej  miłości,  przekładającej  rzeczy 
wyższe  nad  niższe.  O  tej  czystości  św.  Paweł 
(2  Cor.  10,  2)  pisze  do  Koryntyan:  „Oorąco  was 
miłąję  gorącą  miłością  Bożą.  Bom  was  poślubił 
czystą  panną  stawić  jednemu    mężowi,    Chrystnso- 
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Ckyuoaeiiie  mleedęonie  —  Csytania  nauka. 


wL*  Śoińle  zeA  wslęta,  oiystoió  jest  cnotit  pow- 
iolągsjąoą  poiądliwońd  roikoszy  smyałowyoh  (inrtus, 
perguam  conaipiscentiam  easHgamus  guodam  raiioms 
moderamme.  S.  Thom.  Sam  II  2  q.  151  a.  1).  Cay- 
Btość  jest  trojaką:  małieńeka,  wdowia  i  dziewi- 
csa.  CsystośtS  małżeńska  polega  na  lamkaięoin 
połądliwośoi  w  granioaoh  prawem  Boźem  1  zdro- 
wym rozsądkiem  wskazanych  i  powstrzymaniu  się 
od  roakOBiy  zmysłowych  zakasanych.  Czystość 
wdowia  jest  to  onota,  powstrzymująca,  po  ustania 
małżeństwa,  od  wszelkich  rozkoszy  zmysłowych. 
Czystość  zań  dziewicza  polega  na  bezwzględnem 
i  oałkowitem  unikania  wszelkiej  rozkoszy  cielesną). 
Potądliwośó  cielesna  Jest  najpotęinieJBzą  i  najgwał- 
towniejBzą  ze  wszystkich  namiętności.  Otóż  po< 
trzeba  wielkiej  siły  woli  i  łaski  Boga,  aby  nad 
tak  gwałtowną  namiętnością  zapanować.  Dla  tego 
właśnie  czystość  nalety  do  rsedn  cnót  najszczyt- 
niejszych i  najdoskonalszych,  jako  potrzebnjąca  naj- 
większej czojności  i  panowania  nad  sobą.  U  pogan 
czystość  nie  miała  wiele  wartości;  przeciwnie  zaś 
u  Izraelitów.  Księgi  Starego  Test.  ze  szczególną 
pochwałą  wspominają  tych,  co  czystość  umiłowali, 
np.  Gen.  39,  8.  Job.  31,  1.  Bnth.  8,  10.  Dan.  18, 
28.  W  księdze  Tobiasza  (6,  17  —  20)  Bóg  przez 
usta  anioła  gani  małżeństwo,  zawarte  jedynie  dla 
zaspokojenia  zmysłowości.  O  tę  cnotę  modli  się 
król  Dawid  (ps.  50,  12).  W  Nowym  Test  czy- 
stość jest  jasno  i  dobitnie  zalecana  jako  cecha 
wyróżniająca  chrześcian  od  pogan  (1  Thes.  4,  8—7): 
uczynki  przedwne  czystości,  według  św.  Pawła 
(ad  Qai.  6,  10—21),  są  znakiem  życia  anty-ohrze- 
śdańskiego,  jakie  wiedli  poganie.  W  Ustach  Apo- 
stołów ^no  spotykamy  najgorętszych  zachęceń 
do  czystości.  Zbawiciel  też  mówi:  ,  błogosławieni 
czystego  serca,  albowiem  oni  Boga  oglądają*  (lilat. 
6,  8).  Ct  Św.  Cypr.  Lib.  de  habitu  Tirginum. 
Epist  de  discipl.  et  bono  pudioitiae;  św.  Augu- 
styn Liber  de  continentia,  Lib.  de  bono  oonju- 
gali;  Liber  de  bono  viduitati8;  św.  Tomasz  Sum- 
ma th.  n,  2  q.  151.  Lupello,  De  castitate  t.  1 
p.  1  sec.  1  o.  1  et.  2;  sect.  2  c.  2.  —  (Ks.  K.  E. 
w  „Gnoykl.  Kość.*)  t.  m. 

Czyazozenio  ialesi{ozne>  ob.  Miesiączka. 

Ozyazyńśld,  herb  polski.  Na  tarczy,  według  dra 


Piekosińskiego   „O 


Fig.  374. 
CcyiSTtski  (berb). 


dynas.  szl.  pol.  pochodź.*  (str. 
207,  nr.  138),  trójkątnej, 
ściętej  w  górnem  polu  błę- 
kitnem,  w  poprzek  zielona 
gałąi,  z  której  wyrastają  trzy 
po  trzy  gałązki,  nachylające 
się  w  dół  z  liśćmi,  a  między 
niemi  trzy  szare  ptaszki.  W 
dolnem  ozerwonem  polu  sre- 
brna podwójna  lilia  ze  złotą 
przewiązką.  —  Na  hełmie 
otwartym  w  koronie  szla- 
checkiej dwa  orle  skrzydła, 
prawe — czerwone,  lewe — sre* 
bme,  a  między  niemi  lilia, 
jak  na  tarczy.  Labry  czer- 
wono srebrne.  Herb  ten,  wraz 


z  nobflitaoyą,  nadany  został  d.  28  września  1580 
Stanisławowi  Czyszyńskiemu,  i  herbem  tym  pie- 
czętują się  jego  potomkowie.  —  Piekosiński;  P»- 
wiński  „Źródła  dziejowe"  (T.  XI  str.  148);  .Metr. 
kor.*  (ks.  128  i  893).  ^-  ^  «• 

Ozyta,  stolica  Obwodu  Zabajkalskiego  w  Sybe- 
ryi,  nad  rs.  Czyta,  dwie  wiorsty  od  jej  wpadnię- 
cia do  Ingody,  w  górzystej  okolicy  systematu  Ja- 
błonowych  wyniosłośd  (640  m.  nad  p.  m.),  6  500 
w.  od  Petersburga,  6  032  w.  od  Moakwy.  Mieas- 
kańców  w  1890  r.  około  7  000;  cerkwi  prawort»- 
wnyoh  cztery,  kaplica  katolicka,  żydowski  dom 
modlitwy.  Prócz  najwyższych  władz  obwodu  jest 
tu  rezydencya  wojennego  gubwnatora,  będącego 
zarazem  i  cywilnym  zarządzcą,  a  nadto  siedli^ 
okręgu  pocztowo-telegraflcznego,  izby  skarbowej, 
oddziała  banka  państwa,  inspekoyi  szkół,  urzędu 
akcyzy,  urzędu  dóbr  państwa,  sądu  okręgowego. 
Cz.  posiada  gimnazyum  klasyczne,  progimnazyum 
żeńskie,  szkołę  missyjną,  szkołę  felczerów  i  aku- 
szerek, cztery  szkółki]  elementarne.  Przemysłu 
Cz.  nie  ;^ma, — zaś  pod  względem  handlowym,  jako 
położona  przy  głównym  trakcie  do  Syberyi  wscho- 
dniej, ogniski^e  w  sobie  cały  rooh  Iiandlowy  rozle- 
głego obwodu.  W  liczbie  ludności  dość  znaczny 
procent  katoUków  I  żydów. —Okrąg  Czytyński 
zajmije  środkową  część  obwodu;  przestrzeń  jego 
dokładnie  znaną  nie  jest,  równie  jak  i  ludność;  ta 
ostatnia  dochodzić  może  do  110  000  i  składa  się 
głównie  z  Wielkorossyan  oraz  Burjatów;  jest  także 
nieco  Polaków  1  żydów.  Hodowla  zwierząt  domo- 
wych stanowi  główne  zajęcie  ludności;  tradni  się 
ona  także  myśllwstwem,  wypłókiwaniem  piaaka 
złotego  i  po  części  rolnictwem.  ^'^  ^ 

Czytania  nauka.  Umiejętność  czytania,  jak- 
kolwiek nie  stanowi  sama  przez  się  wykszt^ce- 
nia,  daje  Uuca  do  niego,  otwiera  dostęp  do  całe- 
go zasobu  wiadomości  i  idei,  złożonego  w  słowie 
drukowanem.  To  też  przedmiot  ten,  obok  nauki 
pisania  i  rachunków,  znajdujemy  w  programach 
wszystkich  szkół  elementarnych.  Ze  względn  zaś, 
że  masy  ludowe,  dla  których  izkoły  te  pnede- 
wazystkiem  służą,  przedstawiają  mały  stopień  roi- 
winięoia  umysłowego  i  niewiele  czasu  poświęcić 
mogą  na  uczęszczanie  do  szkoły,  w  nauce  czyta- 
nia szczególnego  znaczenia  nabiera  metoda  i  w  ża- 
dnym bodaj  przedmiocie  nauczania  nie  wytwo- 
rzono tylu  pomysłów,  mających  na  celu  ułatwienie 
wykładu.  Wszystkie  jednak  stosowane  sposoby 
sprowadzić  można  do  kilku  typów.  System  naas 
piśmiennego  wyrażania  mowy  polega  na  tem,  to 
dla  pąjedyńozych  głosów,  składających  mowę, 
służą  oddzielne  znaki  czyli  litery,  którym  nada- 
no pewne  konwenoyonalne  nasiry  (np.  jota,  let, 
em).  Sposób  uczenia  najdawniejszy  i  do  ostatnich 
czasów  najbardziej  rozpowszecliniony  zasadzić  się 
na  tem,  że  uczeń  naprzód  przyswajał  sobie  na- 
zwy liter  w  przyjętym  porządku  (a be...),  dopiero 
przechodził  do  składania  liter  w  syllaby,  prayciem 
musiał  się  oduczać  tego,  czego  się  z  wielkim  trą- 
dem nauczył,  dowiadując  się,  że  np.  „obraz*,  czy- 
ta się  nie  „obeerazet*,  jak  logicznie  wynikido 
z  jego  nauki  poprzedniej,  ale — „obraz*;  nadto  we- 
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)łiig  tej  netody  literowej  (u  nas  iwanej  m.  aylla- 
liiiowaiiia),  nauka  oała  b;)a  meobanioiną,  gdyi 
loseń  nie  rommiał  dlngo  znacsenfa  i  celu  liter 
1  ayUab.  Żmudną  tę  prace  atarano  się  ddeokn  mo- 
inieJBzą  uciynid  róinemi  sewnętrinemi  środkami; 
IV  AngUi  oddawna  istniał  iwycząj  uosenia  diieoi 
iter  priei  strzelanie  do  niob  i  łuku  (a  nas  podob- 
10  tak  uczono  ks.  K.  Radziwiłła  Panie  Kochanka), 
talecano  pokazywać  litery  na  kostkach  do  gry 
Locke),  a  Basedow  (ob.)  podniósł  do  syatemn 
lOzenie  czytania  przez  zabawę,  dając  np.  dziedom 
itery  a  cukra  i  piernika:  ujadając,  uczyły  się  je 
toznawać.  Ujemne  strony  metody  literowej  od- 
lawna  odczuwano,  nie  biakło  te<  usiłowań  zastą- 
tienia  jej  intaą  ju2  w  XVIII  w.  (Rochów),  a  na- 
ret  w  XVI  w.  (Ickelsamer  1584);  dopiero  jednak 
Efenryk    Slephani    (1808)     sfoimułował    wyraźnie 

zdołał  epopularysowaó  nową  metodę,  która  dziś 
tr  rormaitych  odmianach  powszechnie  prawie  jest 
liywaną.  Zasadą  I  tej  metody,  nazwanej  głoso- 
wą (Lautiermethode),  jest  uczenie,  nie  nazw  liter, 
ile  ich  właściwego  znaczenia,  tj.  głosów,  odpowia- 
'ojioycii  literom.  Szkopuł  metody  tej  stanowi  trudność 
irymawiania  spółgłosek  bea  pomocy  samogłosek;  do- 
pomćdz  się  starano  uczniowi,  powołując  analogie 
Mwnych  głoców   natury,   albo   opisując  uŁład  ust 

innych  organów  mowy,  potrzebnych  dla  wydania 
lanego  głosi .  Szczęśliwie  trudność  tę  usuwa  Br. 
rrentowski  (Chowanna  1842)  swoją  .metodą  pol- 
iką*  doraźnego  czytania,  która  polega  na 
em,  le  uczeń  naprzód  poznaje  wszystkie  samogło- 
iki,  a  potem,  dodając  do  nich  kolejno  spółgłoski, 
oyta  odrazu  syllaby  i  wyrazy  (zresztą  pomysł  tej 
netody  znajdujemy  juź  u  Rochowa  1780).— Dwie  te 
lasady:  uczenia  albo  przez  8yUabizowanie,albo  sposo- 
iKm  głosowym,  stanowią  pod  stawową  róinitęwsayst- 
{ich  metod.  Ale  poza  tem  róinią  się  one  jeszcze 
talelnie  od  tego,  w  jakim  porządku  uczeń  pozna- 
e  aUadowe  części  wyrazów,  oraz  w  jakim  stosun- 
ten  czytanie  pozostaje  do  nauki  pisania.  Ucząc  od- 
]sielnie  liter  i  składając  je  potem  w  lyllaby  lub 
wyrazy,  jak  to  zwykle  się  czyni,  postępujemy  syn- 
letycznie,  i  odwrotnie,  możemy  zaczynać  od  wyra- 
łów,  i  rozdzielać  je  na  syllaby  i  litery,  czyli  sto- 
sować zasadę  analityczną.  Metodę  analityczną  wi- 
dzimy po  ras  pierwszy  zastosowaną  n  nas  w  ele- 
mentarzu Komissyi  Edukacyjnej  (1786)  (w  którym 
|ednak  utrzymaną  została  jednocześnie  metoda 
lyllabizowania);  później  obszernie  ją  umotywował 
laeotot  (1818;  ob.),  od  którCgo  przejęli  ją  Niem- 
cy, a  K.  Vogel  (1848)  oparł  na  niej  swoją  t.  zw. 
.metodę  wyrazów  normalnych*,  według  której  dziec- 
ko umiejętności  czytania  nabywa  na  kilkunastu  lub 
bilkadziedędn  wyrazach,  zawierających  całkowity 
alfabet  (tak  jak  to  b}ło  w  Elementarza  Komiesyi 
Edukacyjnej). — Podczas  gdy  dawniej  od  czasu  wy- 
nalezienia diuku  powszecbnym  był  zwyczaj,  ie 
nauka  czytania  o  rok  lub  dwa  poprzedzała  naukę 
pisania,  uznali  z  czasem  pedagogowie  (Komeń- 
ski,  Ratioh,  ob.),  źe  pieanie  bardziej  niź  czytanie 
>dpowiada  naturze  dziecka,  mianowicie  jego  upO' 
lobanin  do  mchu  i  diiidania,   oraa,  iź  ułatwia  ono 
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samo  poznawanie  i  pamiętanie  liter,  wobec  ozego 
przyjęto,  źe  piaanie  z  korzyścią  może  poprzedzać 
czytanie  albo  z  niem  iść  równolegle.  Uraeozywi- 
Btnioną  widzimy  tę  zasadę  jednoczesnej  nauki  czy- 
tania i  pisania  po  ras  pierwszy  również  we  wzmian- 
kowanym Elementarzu  Kom.  Edukacyjnej  i  w  dru- 
gim Elementarzu  polskim  s  tejże  epoki,  Ks.  Pro- 
kopowioia  (Kraków  1790).  Później  metodę  tę  roz- 
winął i  spopularysował  J.  B.  Graser  (1813). — Co 
się  tyczy  praktyki  współczesnej,  to  przyznać  trse- 
ba,  że  żadna  z  powyżej  opisanych  metod  nie  zdo- 
łała wywalczyć  sobie  wyłącznego  panowania;  jak- 
kolwiek i  metoda  syllabiaowania  niezupełnie  do- 
tąd sostała  wyrugowaną;  to  jednak  w  praktyce 
szkolnej  w  Niemczech,  Francyi,  Anglii,  Stan.  Zje- 
dnoczonych i  u  nas,  widzimy  najpowszechniej  uży- 
wane metody:  głosową  (bez  nazywania  liter)  i  ana- 
lityczną (zaczynania  od  zdań  lub  wyrazów);  mniej 
powszecbnem,  ale  dość  zwykłem,  jest  zaczynanie  od 
pisania  lub  jednoczesne  uczenie  pisania  i  czytania. 
Elementarze  u  nas  najwięcej  używane  są:  Jeake- 
go  (metoda  analityczna,  głosowa,  łącznie  z  pisa- 
niem), Prószyńskiego  i  Wernica  (w  obu  met.  gło- 
sowa, doraźnego  czytania). — Literatura:  C.  Kehr, 
.Geschichte  d.  Metbodik  d.  deutschen  VolkRSohaIun- 
terrichtes*  (II  B.  Ootba  1879);  St.  Zarański  „Za- 
rys dziejów  nauki  csytania*  (Kraków  1868);  .En- 
oyklop.  Wychowawcza*,  art.  Elementarz.  '•  ■"'•  ^• 
Czytelnia.  Jest  to  zakład,  utrzymujący  książki 
lub  czasopisma,  do  czytania  na  miejscu  i  wypoży- 
czania przeznaczone.  Najdawniejsze  Cs-e  powsta- 
ły przy  bibliotekach  starożytnych  Egiptu  i  innych 
krain  Wscbodn,  przodujących  oywilizacyi.  Dzieje 
tych  Cz  i  związane  są  ściśle  z  historyą  wielkich 
księgozbiorów  publicznych.  Z  rozszerzeniem  się 
handlu  księgarskiego  powstawać  zaczął  drugi  ro- 
dzaj Cz-i  przy  kaięgan^ach,  które  klientom  swym 
wypożyczały  książki  do  przejrzenia,  a  później,  za 
pewną  stałą  opłatą,  tak  zwanym  abonentom. 
W  miarę  rozwoju  księgarstwa  i  specyalizowania 
się  jego  gałęzi  pojedjńcayoh,  już  w  najnowszych 
czasach  powstają  Cz-e  samoistne,  odrębne.  Obok 
tych  Cz-ł,  obejmujących  wyłącznie  lub  przeważnie 
dzieła,  książki  i  broszury  rozmaite,  w  jednym  lub 
więcej  językach,  ze  wzrostem  dziennikarstwa  w  osta- 
tnich czasach  powstawać  zaczęły  Cz-e  specyalne, 
obejmujące  wyłącznie  lub  pizeważoie  czasopisma 
i  gazety.  Cz-e  takie  stopniowo  rozpowszechniły  się 
olbrzymio  we  wszystkich  częściach  świata,  mianowi- 
cie w  wielkich  klubach,  stowarzyszeniach,  hotelach, 
kawiarniach,  zakładach  lecsnioaych  itp.— Cz-e  przy 
wielkich  bibliotekach  publicznych  i  uniwersyteckich, 
specyalne,  przeznaczone  wyłącznie  dla  profesorów 
i  studentów,  oraz  ogólne,  dostępne  dla  wszystkich, 
zwykle  bezpłatnie  do  czytania  na  miejscu— są  obok 
cichych  domowych  pracowni  uczonych  potężnym 
czynnikiem  i  ogromnem  ułatwieniem  badań  i  gro- 
madzenia wiedzy.  Większe  Cz-e  tego  rodzaju  istnie- 
ją, np.  w  Warszawie  przy  bibliotece  Uniwersytetu, 
we  Lwowie  przy  bibliotece  Ossolińskich  i  uni- 
wersyteckiej; w  Krakowie  przy  bibliotece  Jagiel- 
lońskiej,   w  Posnanin  przy  bibliotece    Raczyńskich 

118 


Digitized  by 


Google 


986 


Ciytelnia. 


i  t.  d.  Naj6wietniejBse  takie  osytelnie  w  Biblio- 
tece oesarskie)  w  Petersburgu,  w  Bibliotece  narodo- 
wej w  Paryiłu,  w  Bibliotece  Muieum  bryta&skie- 
go  w  Londynie  i  wiele  innych  t.  p.  odznaoiają  się 
epecyalnemi  uraądaeniami  i  komfortem,  uwiględnia- 
jącym  wszelkie  wymagania  lussy,  spokoju  i  swo- 
body atudyów  naukowych  (szczegóły  ob.  niłej).  — 
Gs-e  prsy  księgarniach  i  samoistne,  czyli  osobne,  obej- 
mują  zwykle,  wyłącznie  lub  priewainie,  książki  oraz 
czasopisma  anakomitsze,  miesięczne,  dwu-i  jedno-ty- 
godniowe,  a  niekiedy  i  dzienniki.  Cz-e  takie,  utrzy- 
mywane przez  księgarzy  dodatkowo  przy  księgar- 
niaob,  albo  samoistnie  przez  osoby  prywatne,  wy- 
pożyczają zwykle  ksiąiki  i  pisma  do  domów,  za 
pewną  opłatą  peryodyozną,  zazwyczaj  miesięczną, 
Inb  od  tomn,  a  tak  zwanym  zastawem  pienięł- 
nym,  jako  gwaranoyą  zwrotu  ksiąłek  w  całości 
i  nieuszkodzonych,  w  czasie  oznaczonym,  albo  i  bez 
zastawu.  Cz-e  te,  zwane  abonamentowemi, 
dopuszczają  rzadko  do  czytania  ksiąiek  i  pism 
w  zakładzie,  a  dają  przeważnie  powieści  i  dzie- 
ła popularne,  ze  staraniem  głównie  o  nowości  lite- 
raokie  najiywiej  poszukiwane.  —  Towarzystwa  roz- 
liczne naukowe,  teobniozne  i  akademickie,  kluby, 
resursy,  kasyna,  zakłady  lecznicze  itp.  posiadają 
często  bogate  i  obficie  w  książki,  a  głównie  w  cza- 
sopisma, zaopatrzone  Cze  dla  swych  członków 
i  gości,  bez  osobnej  dopłaty.  Liczne  towarzy- 
stwa oświaty  ludowej  i  dobroozynnośo',  oras  wiel- 
kie zakłady  fabryczne,  dbałe  o  umysłowe  potrze- 
by Bwyołi  pracowników  i  szerokich  mas  ludności 
biedniejszej,  utrzymują  również  liczne  czytelnia 
ludowe  i  bezpłatne,  jak  naprzykład  w  Warsza- 
wie, Lwowie,  Krakowie,  Poznaniu  oraz  w  innych 
wielkich  miastach  i  stolicach  świata  całego.  Ni^- 
szeraej  rozpowszechniony  i  najpopularniejszy  rodiaj 
Cs-i  rozpostarł  s<ę  w  wielkich  hotelach  i  kawiarniach 
stotio  i  miast  większych  (w  tak  iwanych  ,Cabinet 
de  leoture*,  .Lesecabinet",  .Reading  room"  itp.). 
Tam  liczne  dzienniki  polityczne,  społeczne,  literac- 
kie, illustrowane  i  satyryczne  dostępne  są  każdej 
chwili  dla  olbrzymich  mas  konsumentów  i  gości 
bezpłatnie.  Największy  bogacz  i  biedak  ostatni 
korzystać  z  nich  może  zarówno.  Stoją  one  otwo- 
rem dla  wszystkich.  Wielkie  hotele  i  kawiarnie 
najdalszych  kra&oów  Afryki,  Azyl,  Australii  i  Ame- 
ryki południowej  mają  Cz-e  obficie  zaopatrzone 
w  rozliczne  diienniki  i  czasopisma,  zarówno 
miejscowe,  jak  europejskie,  z  dodatkiem  często 
licznych  przewodników  anonsowych,  kart  geogra- 
ficznych i  t.  p.  do  bezpłatnego  użytku  gości.  Ogrom- 
ny rozrost  C^-i  w  czasach  najnowszych  ułatwiony 
jest  zarówno  coraz  szerszem  rozpowszech- 
nieniem oświaty  i  czytelnictwa,  jak  i  olbrzymim 
rozwojem  dziennikarstwa,  a  nadto  jeszcze  i  tem,  że 
do  urządzenia  i  prowadzenia  Cz-i  nie  potrzeba  anf 
wielkiego  kapitału,  ani  zawodowego  speoyalnego 
przygotowania.  Osoby  mniej  więcej  inteligentne 
i  obeznane  nieco  z  bieżącym  ruchem  literackim, 
z  niewielkim  nawet  zasobem  pieniężnym,  mogą  za- 
równo w  wielkich  miastach,  jak  małych  miastecz- 
kach, a  nawet  osadach  fabrycznych,  z  łatwością 
zakładać  i  prowadzić  Cz-e,  już-to  odrębnie,  już  przy 


księgarni,  lub  innem  jakiem  przedsiobioratwie.  Wt- 
dług  praw  obowiązujących  dis  sałożraia  Cz-i  potrze- 
bne jest  w  Warszawie   pozwolenie   komitetn  oea- 
■ury,  a  na    prowinoyi  gubernatora.     W  tym   oeta 
należy  zrobić  podanie  do   jednej  z  tyoh  władz  (u 
stemplu  kop.  80.  a  dołączeniem    drugiej  marki  80 
kop.),  że,  pragnąc    założyć    Cz-ę  w    wymiem'oneii 
mieście,  ulicy  i  domu,  osoba   podpisana  bierze  u 
siebie  odpowiedzialność   lub  przedstawia   przy  tsn 
deklaracyę  osoby  drugiej,  odpowiedzialnej   za   pn- 
wadzenie  Cs-i.  Stosownie  do  rozmiarów  i  zasobów 
Cz-e   wymagają    większego  lub  mniejszego  lokali 
i  osobozbioru  administracyjnego.   W  zwykłych,  iie- 
dnioh  tego  rodzaju  zakładach  wystarcza  jedna  ow- 
ba.    Liczbowanie  porządkowe  książek  w  miarę  iek 
przybywania,  bez  względu  na  treść,  i  ustawianie  u 
półkach  bibliotecznych  wedłag  tego  liczbowania  jat 
najpraktyoaniejsze;     katalogi  zaś    abeoadłowe,  m- 
dług  autorów,  i  przedmiotowe  skorowidze,  wedłag 
treści,  ze  wskazaniem   odnośnego  numeru  ksiąfeli, 
pozwalają  na  szybki  wybór    dzieł    na    poozekaniL 
Oprawa  książek  musi  być   tania   i   mocna,  zwyUs 
w  płótno  czarne  lub  szare,  z  grzbietem  skórzana, 
w  razie  potrzeby.     Kontrolę    opłaty,  zastawn,  wy- 
dawania i  odbioru  książek  prowadzi  się  w  regestna 
abeoadłowym  abonentów   przez    zapisywanie  i  wy- 
kreślanie tylko  numerów  książak,  a  to  dla  pośpie- 
chu maaipulacyi.     W  Cz-ach  więkuyoh    potnebną 
jest  odpowiednia  ilość  katalogów  drukowanyob,  dli 
udzielenia  ich  abonentom  do  swobodnego   roiptliT' 
wania  w  domu  i  wyboru  książek  pożądanych,  f*- 
kupy  nowych  książek  do  Ci-i  dobrze  jest  robiim; 
dług   żądafi   abonentów,  notując  je  w  odpowiedii4 
księdze;  tym  sposobem  najlepiej  zadawalnia  si(  wy- 
magania publiczności,  a  unika  zakupu  kdążek  nz- 
ło  lub  woale  nieczytanyoh,  zalegających   Ci-e  j*- 
ko    martwy    kapitał.      Utwory     bardzo    pooiytiie 
nabywać  należy  w  dwóoh    lub    więcej    egsempli- 
rzach. — W  ostatnich    czasach    liczba    Cz-i  wogóle, 
a  także  i  krajowych,  wzrasta  coraz  bardziej.  W  Wu- 
ssawie,  prócz  Cz-i  istaiejąoych  przy  wielkich  biblio- 
tekach, publicznych  i  prywatnych,  Towarzystwo  Do- 
broczynności prowadzi  dwadzieścia  trzy  Cz-e  lodowe 
bezpłatne;  krom  tego  jest  tu  6    Cs-ni    przy  ^V 
garniaob,  oraz  18  osobnych,  z  tyoh   dwie  pop1d•^ 
no-naukowe  z   wielkim    doborem   książek  i  on*'  I 
pism  w  różnych  językach  do  czytania   na  mieju* 
i    wypożyczania. — Ńa    prowincyi     Królestwa  axir 
ba  Czi,    prowadzonych    przeważnie   przy   ksiK*'' 
niaoh,  jest  stosunkowo  znacznie  mniejsza,  boogótoB   I 
wynosi  42;  z  tego  w  gubernii  Piotrkowskiej  l^i  *  ^^    I 
liskiej  7,  Kieleckiej  6,  Płockiej   5,   Radomskiej  «'    ' 
Lubelskiej  2,  Siedleckiej  2,   Łłmżyńskiej  1  iwo"' 
walskiej  i,  nie  licząc  w  to   Cz-i    klubowych,  pfy 
stowarzyszeniach  i  t.  p.     W  Głlieyi,  opróozCi-i  pr^ 
księgarniach    istniejących,     Towarzystwo    oiwW 
prowadzi  kilkadziesiąt  Cz-i  ludowych,  których  wfll« 
jest  również  w  ks.  Poznańskiem,  na  Szląska  i  w  P^o- 
sach.— W  innych  krajach  liczba  Cz-ni,  w'.9^  . 
mniejsza,  zaleźią  jest  podobnież  od  stopnia  w^ 
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tba  Britisb    Museum)  w   Londyale.    Csytelnia  ta, 
w  samym  środku  biblioteki   Britisb   Masenin,   naj- 
bogatssego   i  najlepiej    unądsoaego    księgozbioru, 
na  który    dotąd  się  ludzkość    zdobyła,   mieści  się 
w  okrągłej  sali   o  średnicy    140   stóp  angielskich, 
przykrytej  kopułą,  wznoszącą  się  na  106  stóp  wy- 
sokości; objętość  sali  wynosi    1  250  000  stóp  kubi- 
osnyoh.    W  dzień   przestrzeń    tę  oświetla    światło 
słoneczne,  przenikające  przez  20  okien,    z  któryob 
kaide   ma    27  stóp    wysokości   a    12    szerokości. 
Wieczorem     lub   podczas    częsta   w   zimie   mgły 
czytelnia   jest  oświetlona  elektrycznie.    Ściana,  o- 
krąiająoa    salę,  do    wysokości    82   stóp   od  ziemi 
sałkiem    jest    zakryta    półkami    pełasmi    ksiątek, 
któryob  sama  czytelnia  zawiera  60  000  tomów,  do- 
branych   z  pomiędzy    najczęściej    dądanyoh   przez 
publiczność.     Te    ksiąiki,    które    znajdują   się   na 
oiiBzyoh  półkach,   tak  wysoko,   jak   ręką  sięgnąć 
moina,  stanowią   speoyalny    zbiór    dla  informacyi 
podręcznej  (books   of  refereuoe)  i  są  dostępne  pu- 
bliczności czytelni  wpro<tt,    bez  niczyjego  pośredni- 
ctwa.   Zajmują  one  121  półek,    obiegających  w  o- 
koło    salę,   i  sam  katalog    tych    20  000    książek, 
ztóre  kaidy  czytelnik  ma  prawo  sam  z  półki  brać 
korzystać  z  niob,  obejmuje  475  str.  in  8<*.  Katalogu  te- 
pi  moina  dostać  w  handlu  księgarskim  i  stanowi  on  je- 
iną  z  najlepszych  bibliograflj  książek  podręcznych, 
ctóre  w  kałdej  czytelni    powinny  by  b;ć  najłatwiej 
lostępnemi.  (,List  ofthe  books  of  referenoe  in  the 
ieading  room  of  the  Britisb  Museum",  8-d  ed.;  Londyn 
L889).   Książki  te  są  ułożone  według  przedmiotów, 
V  ten  sposób,    łe  pierwsze    piętnaście    półek    (na 
cażdej  półce  przeciętnie  165  tomów)  zajmiąje  teo- 
o  g  i  a  (Biblie,  komentarze,  Święte   księgi  Wsobo- 
la,    Talmud,   mitologia,    historya  wszystkich   reli- 
nj,  historya  zebrań  religijnych  i  obrządków,  życio- 
ysy  i  dzieła   ojców  Kościoła,  enoyklopedye  teolo- 
^osne  i  religijne,   literatura   i  historya  protestan- 
yamn  etc.)  —  następnie   6  półek  (około  1  000  to- 
nów)    prawo  (Enoyklopedye    prawa,     kodeksy, 
biory  decyzyj  różnych  trybunałów;  najlepsze  dzie- 
a  o  historyi  prawa,  o  prawie    cywilnem    i  krymi- 
lalnem,  zbiór  ustaw  i  decyzyj  sądowych  angielskich); 
)  półek  naukowe   enoyklopedye  i  podręoz- 
iki    (matematyka,    astronomia,  inżynierya,  meta- 
lugia,  ekonomia  polityczna,    medycyna,    chirurgia, 
oologia,  chemia,  botanika,  geologia  i  ogólno-przy- 
odnicze  podręczniki,    enoyklopedye    i  bibliografie); 
rzy   półki   sztuka  (architektura,  rzeźba,  historya 
biorów,  muzyka,  numizmatyka,    malarstwo,  ency- 
iopedye  i  podręczniki    sztuk    piękaych);  7    półek 
i  o  gr  a  fia  (enoyklopedye  biograficzne  powszechne  i 
arodowe,     angielskie,    francuskie,    amerykańskie, 
iszpańskie,  włoskie,  niemieckie,  holleaderskie  i  t.  d.; 
półek  literatura  no  w  a  za  (klasycy  włoscy,  hisz- 
ańscy,  francuscy,  angielscy,  liczne  wydania  i  ko- 
lentarse  Szekspira,  Goethego,  Schillera);  trzy  pół- 
i    bibliografia   (oprócz  tego  jeszcze  10    półek 
dziełami  bibliograficzaemi  w  środku  sali,  tak,  że 
zytelnia  Britisb  Museum   zawiera   do  podręcznego 
żytku  czytelników    prawie  wszystkie  bibliografioz- 
e  dzieła  zaane,  ogólae,  narodowe  i  spooyalne);  6 
ółek klasycy  starożytni  (wydania i tłómaczenia  I 


wszystkich  autorów  greckich  i  łacińskich);   4  półkt 
geografia  (atlasy,  słowniki  geograficzne,  opisy  i 
przewodniki  po  wielu  krajach);  6  półek  topograf!  a 
i  historya    lokalna    angielska;  19  półek  historya 
(wszystkich  narodów  we  wszystkich  epokach  i  w  róż<- 
nyoh  językach);  16  półek  koUekoye  od  początku  ist- 
nienia najważniejszych  wy  daw  uictw  peryo  dyoa* 
nyoh  (np.  Revne  des  denx  Mondes,  XIX  Century, 
Quarterly  reyiew,   Annual   Register,   wydawnictwa 
paryskich  Akademij  etc);  10  p6łek  enoyklopedye 
powszechne  (angielskie,  amerykańskie,  niemieckie, 
francuskie):  7  półek  językoznawstwo  (słowniki 
wielu  języków,  między  innemi  też  słownik  Lindego, 
gramatyki  starożytnych,  wschodnich  i  nowożytnych 
języków  etc), i  nakonieo  3  półki  (różne  kalendarze, 
księgi    adresowe,   dzieła    heraldyczne  eto.). 
Cały  ten  zbiór  książek   podręcznych    służy  nie  ja- 
ko  materyał  do  czytania,   ale  tylko  jako  narzędzie 
pomocniozo-iuformaoyjne  przy  czytania  dzieł  otrzy- 
mywanych   z  biblioteki,   zawierającej    V/^  miliona 
tomów,  i  wzrastającej    ooroozaie    o  4000U  tomów. 
Korzystać  z  tych  bogactw    może  jednocześaie  458 
osób,  gdyż  tyle  miejsc  jest  przy  stołach.     Stoły  te 
idą  w  kierunku  promieni  od  ściany  czytelni  do  jej 
środka,  pozostawiając    w  środku  miejsce    na  dwa 
koncentryczne  rzędy  półek-pulpitów,  tworzących  dwa 
koła    na    około  środka    sali,    z    których    pierwsze 
stanowią  półki  z  katalogiem    alfabetycznym    całej 
biblioteki,  a  drugie  koło,  mniejszo  i  bliższe  środka, 
zawiera   wiele  dzieł  bibliograficznych   i   ogólno-in- 
formacyjnych.    W  samym   środka    sali  jest  odgro- 
dzone półokrągłym   stołem   od    czytelników    biuro 
wydawania     i     przyjmowania     książek,     zajmują- 
ce   bardzo     mało    miejsca     i    połączone    długim 
a    wązkim     korytarzem    z    biblioteką,    z    której 
wagonami  małemi  na    szynach    wjeżdżają    żądane 
książki.     Na  około  tego  biura   jest    pierwszy  rząd 
półokrągłych  półek,  nad  któremi    wznoszą   się  po- 
kryte skórą  pulpity  takiej  wysokości,  że  stojąc  przy 
niob,  wygodnie  pisać  można.   Półki  służą  do  dzieł 
informacyjnych    ogólnych,     bibliograficznych,   sta- 
tystycznych, historycznych,  a  szczególniej    do    ka- 
talogów   specyalnycb,     uporządkowanych     wodłag 
przedmiotów.    Zoajdujemy  tam    np.    katalog   dzirt 
zakupionych  i  otrzymanych  przez  Britisb    Museum 
od  1880  roku  (G.  K.  Fortescue  „Subject  Index 
of  the  modern  works  ad<led  to  the  Library   of  the 
Britisb  Museum*  1880—1885, 1885—1890, 1890-^ 
1895,  trzy  tomy,    będące  również  w  handlu  księ- 
garskim), w  alfabetycznym  porządku   przedmiotów, 
których  się  te    dzieła   tyczą.    Jent  to   podręcznik, 
mający  ogólne  zaaczenie  bibliograficzne,  bo  Britisli 
Museum  zakupuje  lub  otrzymuje    prawie  wstystkot 
co  się  gdziekolwiek  drukuje,  więc  dzięki  takim  ka- 
talogom możaa  w  jednej  chwili  dowiedzieć  się,  ja- 
kie   dzieła    w  ciągu    ostatnich    lat    15 -u   zostały 
w  różnych  krajach  wydane   o   przedmiotach,    które 
nas    interesują.     Ponieważ  w  tych    katalogach  są 
zarazem  podane  cyfry  półek,  na  których  w  biblio- 
tece znajdują  się  wskazane  książki,  więc  znalazłszy 
co  potrzeba,  bez  straty  czasu  można  zaraz  wypeł- 
nić kartkę  z  zamówieniem.    Na  kartce  tej  oznacza 
się  numer  półki  liczbą   arabską,   rząd,  w  którym 
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rią  ksiąika  majduje,    literą   łacińską,  i    nakonieo 
mięiBce  danej  kmąiki  inown  liosbą  arabską.  W  ten 
apoBÓb  kałda  knąika  oniaoiona  jest  bardzo  krót- 
Idein  połącseniem  cyfr  i  liter,  służących  do  odna- 
lesienia  jej    «6ród    lVt  miliona  innych.    Oprócs 
tego  vypi8vje   się   na   kartce  obstalnnkowei   imię 
autora,  tytuł   dsieła,  miejsce   i    datę   druku,   for- 
mat   i    naresioie    podpisuje    się     ten    obstalunek, 
który    sarazem    słuty    jako    kwit    z  odbioru    żą- 
danego dzieła.  Aby  roznoaiciel  mógł  znaleźć  czytel- 
nika w  olbrzymiej  sali,  oznacza  się  stół,   u  które- 
go zajęto  miejsce,  i  nomer  samego  miejsca.    Tak 
wypełnioną  baitkę  obfctalunkową  rzuca  się    do  je- 
dnego  z    pneznacionyob    na   ten    cel    koszyków 
i  oczekuje   się    na    wybranem   miejscu    zażądanej 
książki.    Miejsca   u   stołów    są  bardzo   wygodne. 
Każdy  czytelnik  ma   około   9   stóp  kwadratowych 
do  swego  nżytku,  {iy^  stóp  X  25   cali  angielsk.), 
siedzi  na   wygodnym,  łatwo  i   cicho  posuwającym 
się  fotelu,  ma  przed  sobą  z  jednej  strony  ruchomą 
półeczkę  do  układania  książek,    których   chwilowo 
nie   potrzebuje,   z   drugiej    pulpit  ruchomy  1  prze- 
stawiany, zdatny  do  książek    wszelkiego    formatu, 
dający  się  przesunąć  bezdźwięcznie,  mogący  zająć 
wszelką  posyoyę,  jaka  dla  czytelnitń  jest  dogodna, 
bliżej  lub  dalej  od  oczu,  i  utrzymujący  się  w  każdem 
nadanem  mu  położeniu.  Gdy  czytelnik  siedzi  na  fo- 
telu, ma  przed  sobą  ścianę  nieco  wyższą  niż  jego 
głowa,  tak,  że  z  całąj   olbrzymiej   sali  widzi  tylko 
książki,  które  czyta — ^jeóli  się  w  jedną   stronę  od- 
wróci, njrzy  najwyżej  6  czytelników  i  ścianę  Cz-i— 
jeśli  w  drugą,  zobaczy  biuro   i  kilku    czytelników, 
szperających  w  katalogach.  Jest  w  ten  sposób  pra- 
wie całkiem  odosobnionym.    Podłoga  z  masy  kor- 
kowej tłumi  szelest  kroków,    a    ogół  publiczne  ści 
przywykł  o  ^le  szanować   majestatyczną   powagę 
tego  jedynego  w  swoim  rodzaju  na  ziemi  miejsca, 
że  nikt  nie  odważy  się  głośno  wyrzec  jednego  słowa. 
Wśród  400 — 500  pracujących   czytelników    panuje 
cisza.    Książka  zamówiona,   jeśli   jest   na   swem 
miejscu,  i  jeśli  to  miejsce    w    bibliotece  nie  zbyt 
odległem  jest  od  czytelni,  bywa  przyniesioną  w  10 
minut  po  wrzuceniu  zamówienia;  przy  wielkim  na- 
ttokn  żądań  i    większej    odległości    danego    dzieła 
od  samej  czytelni,  wypadnie   czekać   najwyżej  pół 
godziny.    Jeśli  książka   jest    czytana    przez    kogo 
innego,    kartka   obstalnnkowa     zostaje     zwrócona 
a  napisem,  że  książka  jest  w  użyciu — i  w    takim 
wypadku  można  nawet  się  dowiedzieć,  kto  ją  czy- 
ta, i  porozumieć  się  z  nim  co  do  podziału    czasu. 
Niekiedy  zwracana    bywa    kartka    z    napisem,  że 
książka  jest  w  oprawie;   bardzo  a  bardzo   rzadko 
zdarza  się  spotkać  napis  ^mielaid",  oo  znaczy,   że 
książka  na  miejsca  nie  znaleziona,  czyli,    że  przez 
pomyłkę  została  postawiona  na  innem  miejscu.  Zress- 
tą  zwykle  można,  o  ile  chodzi  o  jakąś  informaoyę 
naukową,     tymczasowo    jedno      dzieło     drugiem 
zastąpić.    Ilość  dzieł,   których  jednooaeśnie   zażą- 
dać wolno  do   użytku,   jest  nieograniczona.    Zda- 
rzało mi  się    mieć  na  mojem  miejscu  kUkadziesiąt 
tomów,  i  nikt  o  to  nie  rościł  żadnych  pretensyj,  bo 
w  Britisb    Mnseum    doskonale    pojmują,    że    przy 
pewnych  badaniacli  bardzo  znaczna   ilość    książek 


może  być  potrzebna   jednocześnie.     Zresztą    kaftdy 
czytelnik  oprócz  książek,  przynoszonych   ma  ■    bi- 
blioteki, ma  nieograniczone  prawo  korzystania  bez 
żadnej  formalności  a  20  000  dzieł  podręcznych,  do- 
stępnych   mu    w     samej    sali,      A     wśród      ty(di 
dzieł  podręcznych  znajdzie  najlepsze   dzieła   Idasy- 
ków    różnych    narodów,    najlepsze    opisy  róinyob 
krajów,  najlepsze,  obszerne,    badania    historyczne, 
całe  stulecia  najpoważniejsaych  miesięczników,    je- 
dnem  słowem:  wszystko  to,  oo  jakikolwiek  badacz 
mógłby    pragnąć   mieć  pod  ręką.    Wielki    alfabe- 
tyczny katalog  całej  biblioteki  jest  również    dostę- 
pnym dla  wszystkich.     Znajdąje    się  on  w  środka 
sali,  między  biurem  a  stołami  czytelników,  i  obej- 
muje 2  000  tomów  in  folio.   Jakkolwiek  dziś  w  An- 
glii brak  szczególnej  sympatyi  dla  Poluki,  nie  brak 
w  tym  katalogu  nawet  dzieł  naszych  żyjący  obi  ao- 
torów,  jak  Okońskiego,  Orzeszkowej,  Sieokiewicza, 
nie  tylko  w    oryginałach,    ale  nawet  w  tłómacae- 
niach,   jakie    gdziekolwiek    wyszły.    Kraszewskie- 
go   albo    o     Kraszewskim    znajdi^e   się     pizessio 
150  tytułów.     O    bogactwie    biblioteki   można    po- 
wziąć niejakie  wyobrażenie,    policzywszy  np.    ilość 
pism    peryodycznych,   które   wychodziły    lub    wy- 
chodzą   w  Warszawie,    a   posiadanych    przez    Bri- 
tish   Mnseum.     Jest  ich   przeszło   50  —  od  .Acu 
litteraria   regni    Poloniae    et    magni   ducstus    Łi- 
thoaniae"    z    l757-go  r.  do  , Ateneum"  i  .Biblio- 
teki Warszawskiej ',  nie  pomijając  nawet  „Kuryera 
Świątecznego".  I  to  samo,  co  tu  przytacsamy  o  Po/- 
sce,  mażnaby  powtórzyć  ze  zmianą  nazw  i  tytałów 
o  najodleglejszych  krajach,  jak  np.  Japonii,  kUn«) 
literatura  i  hiatorya  jest  również  obszernie  uwsglt- 
dniona.     Zresztą,  jeśli  jaki  czytelnik  wsk&ie  dzieło, 
którego  brakoie  w  bibliotece,  i  zapisze  jego  tytuł  do 
przeznaczonej  na  to  księgi,  ciągle  otwartej  w  oay- 
telni,  to  nietylko  dzieło  to  zostanie  bardzo    ryclUo 
sprowadzone,   ale   zarząd  Cz-i   podzięki^e    owema 
czytelnikowi  za  pomoc  w  udoskonaleniu   biblioteki, 
gdyż  administracya  British  Museum  wyznaje  zasadę^ 
że  niczego  nie  powinno  brakować  w  narodowej  bi- 
bliotece angielskiej.  Cz.  otwarta  jest  w  aimie  od  9-ej 
rano  do  8-ej  wieczorem,  w  lecie  do  7  ej  i  to  przez 
okrągły  rok,  z  wyjątkiem  niedziel  1  krótkiej    prze- 
rwy,   potrzebnej  dla   corocznego   oczyszczenia   pó- 
łek— tak,  że  w  ciągu  roku  czytelnicy  mają  przeszło 
800  dni   do  swego   rozporządzenia.  —  Wielka  ta 
instytucya  powstała   dzięki  inicyatywie  prywatnej, 
(ob.  Brytańskie  muzeum).  W  1758  umarł  lekarz 
Bloane,  następca  Newtona  jako  prezes  Boyal  Sooiety, 
mając  92  lata,     W  ciągu  długiego  życia  swego  ze- 
brał bogatą  koUekcyę  rolnych  przedmiotów  i  ksią- 
żek, która  go  kosztowała  50  tysięcy  funtów    ster- 
lingów,  i  testamentem  swym  zapisał  te  abiory  rzą- 
dowi angielskiemu  w  zamian  za  lOOOO  ster.,  któ- 
re miały  być  wypłacone  jego  spadkobiercom.  Par- 
lament przyjął  ofiarę,  dodał  do  20  000  funt  sterL, 
zapłaconych  za  zbiory  Sloane'a,  jeszoae  10  000    f. 
st.   na    zakup    zbioru   rękopisów  Harleya,  i  posta- 
nowił połączyć  te  zbiory  z  koUekcyą  Cottona,  któ- 
ra już  od  1700  była  własnością  narodową.     W  ten 
sposób  powstało  , British  Museum*  którego  zarząd 
powierzono    61   opiekunom    (tiustees);    a  nioh   & 
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.  Stól'nacirlEika   czjtelnl  (Superintendent;.— 2.  Stół,  n  któief(o  urzędnicy  przyjmnją  od  ozytelników  zwracano  ksiął  - 
i.— S    Koszyki,  do  ktćryoli  się  tftzaca  kartki,  zawierające  zamówienia  na  Ksi^ż.i.     4.  Półki  z  dziełami  biblie(;ranQi - 
eml,  katalogami  innycli  bblio^ek  i  t.  d. -6     Półki  zwtelkim  alfabetycznym  kataloKlem  całej  biblioteki  i  palpit    nad 
iemi  do  pisani. 1  zamówień  -  6  do  16.  Półki  c  dziełami  hiblio;raflcznemi  specyalormi,  w  tym  Mmym  ponądkaprzedmio- 
>w,  co  odpowiadające  im  półki  l'8iąiek  podręcznych.  —  16.  WielKie  stoły  dla  czytelników.—  17.    Mniejsze    gto!y.  — 

18.    Stoły  do  wyłącznego  aźytkH  kobiet. 
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przedstawioieli  rodsin  Sloaae,  Cottoa  1  Harley,    20  i 
irysokloh   dygnitarzy     państwa   i    15    wybranych  | 
psez  popraednioh,  Indri  sastutonyob   i    kompeten- 
tayoh.     Na  pomieszozeoie    tyoh  zbiorów  zakupiono 
la  10  000   funtów   sterlingów  dom,  zwany  Monta- 
gue  House,  wówczas  poto^.ony  na  krańcach  miasta, 
i  muzeum  zostało  otworzone  dla  pnbUcznośd   dnia 
15  stycznia  1769-go  roku.     Z  początku    ilość   od- 
wiedzających te  zbiory  była  bardzo  niewielka;   do- 
]^ero  w  XIX-em  stuleciu  zaczęła  szybko  wzrastać; 
w  1807-ym   roku  odwiedziło    wszystkie    wydziały 
British  Museum  13  046  osób,  w    18I7-ym    50  172 
osoby,  w  1828ym  81  228  osób,  w  1838-ym    roku 
966  008  osób,  w  1848  ym  897  985  oaób,  nareszcie 
W  1851-ym  aź    2  527  216    osób.     Równiei  szybko 
wzrastały  środki  angielskiego  muzeum  narodowego. 
Akt  parlamentu,  ustanawiający  Brytańskie  muzeum, 
pozwolił  na  urządzenie  loteryi,  z  której  dochód  zo- 
otoł  utyty  na  zakup  nowych  okazów  i  ksiąlek.  Do  koń- 
ca XVIII  w.  wydawano  na  książki  zaledwie  400  fun- 
tów sterlingów  rocznie.  Ale  w  XIX-em  stuleciu  wy- 
datki wzrosły   znacznie.     Od    1806  —  1816    roku 
wyniosły  88  1 78  funtów    sterlingów  i  oprócz   tego 
86  000  f.  st.  na  zakup  Eigin  Gallery;    od    1816— 
1826-go  30  588  f.  st.;    od  1826—1886    49  434    I 
St,   od    1836—1846    więcej    ni«   160  000    f.    st. 
Bozwój    taki    British    Museum  doprowadził    około 
1850-go  rokn  do  tego,  ie   jut    zbiory  i  czytelnicy 
nie  mogli  się  zmieścić  w  starym  Montague  House. 
Ówczesny  główny  bibliotekarz,    Włoch  Panizzi,  po- 
wziął  śmiałą   myśl    zbudowania   obecnej    czytelni 
i   otaczającej  ją  biblioteki    ogniotrwałej,    całej   ze 
Bzkła   i    telasa.      Pomysł    ten   sostał    wykonany 
i  przed  upływem  stu  lat  od  latoienia  British  Mu- 
seum, w  1857,  nowa  Cz-a,  istotnie  jeden  z  najwięk- 
szych cudów  świata,  została  otwarta  dla  publiczności. 
Pomimo  oałeg  swej  obszerności,  w  środku  dnia  tak  by- 
wa pełna,  ie  nie  można  znaleźć  jednego  niezajętego 
fotelu.   Wtedy  przestaje  wystarczać,  doskonale  zre- 
sztą urządzona,  wen^lacya;  pomimo  tego,  ie  ma- 
szyna   parowa   przes   wiele   rur   wpycha  do  sali 
śwleie   powietrze,    zaczyna  się  robić  w  tym  przy- 
bytku myśli  tak  duszno,  jak  w  jakiej  głębokiej  ko- 
palnL     Zdarzało  się  jui,   to   prsessło   tysiąc   osób 
W  dągu  jednego  dnia  pracowało  w  Cz-1.    Dla  ko> 
rsystania   z  niej    trzeba   wpiawdiie   uzyskać  bilet 
od  zarządu,   ale  bilety  te  są  wydawane  kaidemu 
pełnoletniemu  obywatelowi,  który  zdoła  przedstawić 
pewne  gwaranoye,  śe  nie  będzie  niszczył  książek. 
Dla  mieszkańców   Londynu   wystarcza  poręczenie 
dwóch  właścicieli  domów,  dla  cudzoziemców  reko- 
mendacya  ich  ambasadora,  jednego  z  bibliotekarzy 
lob  członków   zarządu.     Natomiast    kto  raz  jeden 
o&nieli  się  choćby  na  chwilę  wynieść  jakąś  książ- 
kę z  Cs-i,   lub  srobić   na  niej  najmniejszy  dopisek 
ołówkiem,   zagiąć   róg  jednej    stronicy,    traci   na 
sawsze  prawo  powrotu  do  Cz-i  i  jego  bilet  zostaje 
nniewałnionym.     U  wejścia  kontrolują  bilety,    ale 
niema  takie]  formalistyki,  jak   w  Paryskiej  Biblio- 
thóque  Nationale.    Kogo  stroi  raz  pozna  jako  ma- 
jącego prawo  wejścia,  tego  puszcza  jni  sawsze,  nie 
aatrzymojąo  go  ani  na  chwilę.— Od  1857  r.  bibliote- 
ka British  Mnieum  wydalę  corocznie  10  000  f.  st. 


na  zakop   ksiąiek,    tylei   na  oprawę,    opróos  licz- 
nych  kosztów   utrzymania  budynków  i  doskonałej 
administracyi.     Wszystkie  książki,  w  Anglii   druko- 
wane, są   do  British   Museum   dostarczane  beapła- 
tnie.     W  1891  roku  biblioteka  powiększona  soBtała 
o  86  416  tomów  książek  nowych  (20  184  sflilnipio- 
uo,    10  668  otrzymano   na   zasadzie  prawa,     6  018 
ofiarowali  darmo  wydawcy  i  autorowie,  595   otrzy- 
mano przez  zamianę),  66  206  zeszytów  dsieł  i  wy- 
dawnictw peryodycznyoh,  których  seszyty  popiaednie 
biblioteka  już  posiadała  (80  414  zakupiono,  88  867 
otrsymano  na  zasadzie  prawa),    171822  nninerów 
2  479 -u  różnych  gazet,    otrzymanych   na  a&sadzie 
prawa,  i  18  500  numerów  zagranicznych  pism  pre- 
numerowanych.    W  1898  r.    liczby   te   są    jeszcze 
większe,  mianowicie  45  942  książki  nowe,  63  681 
zeszytów,  stanowiących  daUsyciąg  poprzednio   za- 
kupionych wydawnictw,    174  310  numerów  2  571  z 
gazet   angielskich  i  20  913  numerów  pism    peryo- 
dycznych  z  zagranicy.     Również  wzrastała,  powdi 
ale  stale,   liczba  ksiąiek  wydawanych  publiesnońeL 
Liczba   ta  wynosiła    w  1873  roku   295  736    dzieł, 
w  1888  r.  744  221,  w  1890  r.  1  220  000,  w  1891 
roku  1  269  000,    w  1892  r.  1  366  000,  w  1893  r. 
.1402  800.    Liczba  czytelników,    osiągnąwsay  ma- 
ximttm,   nie  wiele  jni   moie  wzrastać,    s  powoda 
braku  miejsca.    Wynosiła  ona  w  ciągu  1878  roki 
103  971  osób,   w  1886  r.    176  000    osób  (tiit^  ta 
osoby,    które    częściej    niż   raz   przychodziły,  [eo- 
dzień  na  nowo  były  liczone),  w  1889  rokn  100  OOO, 
w  1898  roku    194  102.    Liczby  te  tyczą   sig  tylko 
czytelników   practyącyoh  w  Cz-i,   po   wyklnonnia 
innych   wydziałów   British  Museum,   odwiedzamyob 
przez  znacznie  liczniejszą  publiczność.     Opróos  t^ 
go  od  kilku  lat  corocznie  odwiedza  speoyalną  Cz^ 
pism  peryodyoznych    14  00U  osób,   a  Cz-ę    ręki^- 
sów    w  gmaoku  british  Museum  8  000  osób.     Adni- 
nistracya  biblioteki  dągle  piactąje  nad  jej  ndo^o- 
naleniem.     W  1880  roku  przedsięwzięto   olbrzymie 
dzieło   drukowania   katalogu  alfabetycznego,    obej- 
mującego przeszło    ly,  miliona  tytułów.     W  1894 
druk  doprowadzono  do  litery  P  i  corocznie  dmka- 
je  się  140  — 150  tomów  rękopisu  in  folio,   sswie- 
rająoych  około  40  000  tytułów.     Oprócz  tego  dm- 
kige  się  peryodycznie  alfabetyczne  wykazy  wsayst- 
kich  książek  nowootizymywanyoh  i  aakupowanycli, 
wraz  ze  wskazaniem  ich  miejsca    w  Cz-i,    tak,  ż» 
łatwo  dowiedzieć  się  o  lujnowszyoh  dziełach  przy- 
bywających do  British  Muteum.     Dołączony  rysunek 
przedstawia  plan  i  rozkład  Cz-i.  W  porównania  a  tea 
idealnem  urządzeniem   Cz-i   British   Museum    bar- 
dzo wiele  pozostawiają   do   życzenia  inne    wielkie 
Cze. — Drugie  po  British  Museum  miejzoe  zajmi^je 
paryska    Bib/iotheque    Hationde,      Cz.    tej    biblio- 
teki jest  równiei   dostępną  za   biletami,  ^Iko,  ie 
daleko  więcej  formalności  wymagi^ą  jej  nadsorcy. 
Kto  wchodzi  do  Czi  (Salle  detraTall),  musi  poka- 
zać bilet,  a  gdy  wychodzi,  jest  rewidowany,  jt  śM  nie- 
Sie  jaką  tekę,  ozy  nie  wynosi  w  niąj  książek,  na- 
leżących do  biblioteki.  Sama  Cs.  jest  daleko  mniej 
sza,  niż  Reading  room  w  British  Museum,  ma  Icształt 
I  czworoboku    podłużnego,    którego    ściany    sąjmigą 
półki    z   książkami   podręoznemi.    1  te  nawet   nie 
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84  oałUem  do  nlytka  pubIiczno6ci,  jak  w  British 
HuBeom,  bo  je6U  wy]4Ó  e  półki  jaką  kslątkę  i  m- 
nieió  ją  na  mlejsoe,  gdzie  kto  piaoiije,  to  bardzo 
ooato  pnycbodai  posługacz,  iądi^ąo,  aby  czytać 
ks^ftę  w  bespońrednlem  eąsiedztwie  półki,  a  któ- 
nj  aoBtaJa  wziętą.  Takie  ilość  kaiąlek,  które  do- 
stać moina  jednocześnie,  jest  ograniczona.  Wielu 
diieł  pierwszorzędnej  wagi,  jak  np.  bibliografii 
Estreichera,  brak  w  Cz-i,  a  zdana  się,  to  ich  na- 
wet w  bibliotece  znaleźć  urzędnicy  nie  mogą.  Gdy 
nskariać  się  na  brak  jakiego  dzieła,  zamiast  po- 
dziękowania, słyszy  się  ironiczne  uwagi.  Katalo- 
gu alfabetycznego  biblioteka  woale  nie  posiada. 
Ilość  bibliografij  do  rozporządzenia  czytelników  jest 
najmniej  o  połowę  mniejsza,  nit  w  British  Museum. 
Biblioteka  w  simie  otwarta  jest  tylko  przez  6  go- 
dzin dziennie  wskutek  brakn  oświetlenia  elektrycz- 
nego. Ilość  pieniędzy,  wydawanych  rocznie  na 
kaiąlki  zakapowane  do  paryski^  .Bibliothóąue  na- 
tionale*,  wynosi  zaledwie  4  000  fnnt.  sterL,  czyli 
mniej  nił  połowę  tego,  co  wydaje  British  Museum. 
Literatury  obce  są  daleko  mnie)  bezstronnie  uwzglę- 
dniane, nii  w  Londynie,  np.  o  nowsze  polskie 
książki  i  pisma  próżno  pytać.  Jednak  Cz.  parys- 
ka podada  znaczną  ilość  bardzo  rzadkich  starych 
ksiąiek  i  rękopisów  i  pod  tym  względem  ma  wiel- 
kie dla  niektórych  specyalistów  znaczenie,  gdy 
ohodzi  o  anikaty,  których  nigdzie  indziej  niema. 
Dla  ogólnych  badań,  szozególaie  w  zakresie  nauk 
ścisłych  lub  społecznych,  pod  wszelkim  względem 
jest  odpowiednieJBzem  British  Museum.  Porówna- 
nie obu  bibliotek  zawiera  artykuł  W.  Lutosław- 
skiego ,Z  odwiedzin  Londynu",  w  „Ateneum"  za  li- 
stopad 1888  r. — Trzecie  miejsce  zajmąje  Cz.  Ber- 
lińskiej  Biblioteki  królewskiej,  daleko  jeszcze  skro- 
mniąsta,  nii  paryska  Bibliothóque  Nationale,  ale 
doskonale  uorganisowana  i  kierowana  przez  urzę- 
dników nadzwyczaj  uprzejmych.  Cz.  ta  posiada 
pod  jednym  względem  pierwszeństwo  nawet  przed 
londyńską  i  paryską,  mianowicie  istnieje  w  niej, 
obok  katalogu  alfabe^cznego,  takie  dostępny  dla 
pnbliosności  katalog  systematyczny,  uporządkowany 
według  prsedmiotow.  Katalog  ten,  dopóki  British  Mu- 
seum nie  uzupełni  swoich  ,Sub)eot  Indezes"  wstecz, 
(istnieją  one  tylko  dla  dzirt,  nabytych  po  1880  r.), 
jest  niewątpliwie  największym  systematycznym  ka- 
talogiem na  świecie,  i  ktokolwiek  chce  zbadać  ja- 
kiś przedmiot  całkiem  wyczerpująco,  niewątpliwie 
bardiEO  wiele  się  zeń  nauczy.  Natomiast  bibliote- 
ka berlińska  zachowała  jeden  małomiejski  obyczaj, 
niegodny  wielkiej  biblioteki  stołecznej:  mianowicie 
wypożycza  swe  ksiąlki  tym,  co  przedstawią  dosta- 
teczne gwaranoye,  na  czas  dłuższy,  po  za  mury 
biblioteki,  i  to  nawet  po  za  granice  państwa  Niemiec- 
kiego, tak,  że  wolno  np.  piszącemu  to  było  korzystać 
a  książek  tej  poważnej  biblioteki,  pozostając  w  Drozdo- 
wie pod  Łomżą  i  nie  ponosząc  nawet  kosatow  wy- 
syłki z  Berlina.  Urządzenie  to,  o  ile  jest  wygo- 
dne dla  ^ob,  00  siedzą  na  wsi  lub  w  małych  mia- 
steczkach i  podróżować  nie  mogą,  o  tyle  bardzo 
szkodzi  interesom  prawdziwych  czytelników,  odwie- 
dzających Cz-ę.  Często  trzeba  tygodnie,  a  nawet 
miesiące   całe   czekać  na  jakieś  d^eło,   z  którego 


ktoś. korzysta  o  1000  kilometrów  od  Berlina.  To 
też  nie  ulega  wątpliwości,  że  ten  zwyczaj,  przy 
dzisiejszej  łatwości  komunikaoyi,  ustać  musi,  bo 
łatwiej  i  taniej  może  jeden  czytelnik  przyjechać 
do  Cz-i,  niż  kilkadziesiąt  książek  przyjść  pocztą  do 
czytelnika.  Charakterystyczną  cechą  Berlińskiej 
Cz-i  jest  dziwna  okoliczność,  że  korzystonie  z  bi- 
blioteki nie  jest,  jak  w  Paryżu  i  Londynie,  całkiem 
bezpłatne.  Kartki  obstolunkowe  kupige  się,  choć 
za  bardzo  nieznaczną  cenę,  wynoszącą  mniej  niż 
1  fenig  od  tomu. — Obok  berlińskiej  i  mniej  więcej 
równej  z  nią  Monachijskiej  Hofbibliotbek,  za  jedną 
z  wielkich  Ubliotek  ziemi  uchodzi  Cesarska  Biblio- 
teka w  Petersburgu.  Cz.  ta  lóżni  się  od  trzech 
wyżej  opisanych  tom,  że  jest  bezwarunkowo  pu- 
bllozną  i  że  nie  potrzeba  żadnego  biletu  osobiste- 
go, aby  z  niej  korzystać.  Natomiast  ilość  książek 
podręcznych  do  użytku  czytelnika  jest  bardzo 
skronma,  a  z  liczby  książek,  posiadanych  przez  bi- 
bliotekę, najciekawsze  są  wydawane  tylko  aa  szcze- 
gólną protekcyą.  Kto  jednak  oiessy  się  taką  pro- 
tekcyą,  ton  z  bogactw  petersburskiej  Cz-i  dobrze 
może  korzystać,  ale  powinien  postarać  się  o  do- 
stęp do  tak  zwanych  oddziałów,  to  jest  do  sal, 
gdzie  pracują  urzędnicy,  i  gdzie,  o  ile  pozyska  ioh 
życzliwość,  będzie  miał  wolny  dostęp,  nie  tylko  do 
katalogów,  ale  nawet  do  półek  z  książkami,  oo 
stanowczo  jest  wzbronionem  w  Londynie,  Paryżu 
i  Berlinie. — Najnowsza  a  wielkich  Cz-i  zbudowana 
była  olbrzymim  nakładem  w  Waszyngtonie  przez 
rząd  Stanów  Zjednoozonyoh;  jest  to  Coagress 
Libnay,  w  ktorej,  jak  kompetentni  znawcy  twier- 
dzą, jest  miejsce  na  cztery  razy  tyle  tomów,  co 
w  British  Museum.  Dotychczas  książki  nie  zosta- 
ły do  nowego  gmachu  przeniesione,  a  obecna  Cz. 
Congress  library  jest  jedną  z  najskromniejszych 
Cz-i  stołecznych,  jakie  Istnieją.  Posiada  ona  do- 
piero kilkaset  tysięcy  tomów  i  dotychczas  jeszcze 
kongres  Stanów  Zjednoczonych,  wydawszy  milio- 
ny na  gmach,  w  którym  się  książki  mieścić  mają, 
nie  uchwalił  środków  na  znaczniejsze  zakupy  sa- 
mych książek.  Kto  jednak  poznał  wzrost  instytn- 
cyj  naukowych  w  Stanach  Zjednoczonych,  ten  wąt- 
pić nie  może,  iż  Congress  Ubrary  prześcignie  kie- 
dyś wszystkie  inne  Cz-e  na  ziemi.  .  Dziś  jest  to 
tylko  najbogatsza  biblioteka  do  historyi  amerykań- 
skiej i  największy  księgozbiór  w  Stanach  Zjedno- 
czonych. Równe  z  Congress  Library  miejsce  i  zna- 
czenie mają  narodowe  biblioteki  Włoch  i  Hiszpanii, 
Biblioteca  Nazlonale  we  Florenoyi  i  Biblioteca  Na- 
donal  w  Madrycie,  podczas  gdy  Biblioteka  Naro- 
dowa w  Lizbonie  nawet  nie  dorasta  miary  wielu 
bibliotek  uniwersytetow  rossyjskich. 

Literatura.  Oprócz  dzieł  dawniejszych,  jak  Vo- 
gel  ,Littoratur  europaisoher  SffeLtUcher  imd  Kor- 
porationsbibbotheken*  (Lipsk  1840);  Uhees  .Ma- 
nuał of  publio  libraries*  (Filadelfia  1859),  najnow- 
sze wiadomości  o  Gz-aoh  zawierają  speoyalne  pi- 
sma peryodyczne,  szczególniej  .Tlie  library  Jour- 
nal, offidal  organ  of  the  American  library  assooia- 
tions*,  miesięcznik  wydawany  od  1875  r.  w  No- 
wym Yorku  (cena  6  doUarów  rocznie).  W  Niem- 
czech wychodzi  „Centralblatt  fiir  das  Bibliothekwe- 
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sen*  od  1884  r.  (12  marek  rooinie),  we  Fraaoyi 
„ReTue  des  bibliothóąaes"  od  1891  roku  (17  fr. 
rooinie). — O  bibliotekach  niemieokioh  wogóle  do- 
kładne daje  pojęoie  deieło  K.  Dsiatzko  „Entwi- 
ckelung  und  gegenwartiger  Stand  der  wissensohaf- 
tliohen  Bibliotheken  DeutschlandB<'  (Lipsk  1898>. 
Wiadomo6oi  o  naszych  bibliotekach  bywają  poda- 
wane w  miesięosnika  .Przewodnik  Bibliografioa- 
ny".  wychodzącym  w  Krakowie. ,         ''•  i-utołUwski. 

GzTtral,  Chi  trał,  dzika  i  górzysta  kraina 
w  Azyl,  na  południe  od  wyżyny  Pamiru.  Stano- 
wi ona  ozęćć  tego  olbrzymiego  węzła  górskiego, 
s  którego  rozchodzą  się  w  róine  strony  potęlne 
gałęzie  wyniosłości,  opasujących  wyiynę  Azyi  Środ- 
kowej z  jednej,  a  wytynę  Iranu  z  drugiej  strony. 
Gała  ta  dzielnica,  wraz  z  sąsiednieml:  ICafirysta- 
mva,  Swatem  i  Kohistanem,  jest  niezawisłym  kli- 
nem, który,  podobnie  jak  i  wy  dyna  Pamiru,  wciska 
się  między  Afganistan,  Chiny,  posiadłości  Roasyj- 
skie  i  Brytański  Indostan.  Hydrograficznie  i  oro- 
graficznie ciąty  ta  kraina  raczej  ku  Indostanowi, 
nii  ku  Afganistanowi,  albowiem  naprzód:  główna 
rzeka  jąj,  Gi.,  odprowadza  swe  wody  przez  Kabul 
do  Indusu,  a  powtóre,  pasma  górskie,  wypełniają- 
ce całą  przestrzeń,  są  połudntowemi  odroślami 
Pamiru  i  stykającego  się  i  nim  systemata  gór 
Karakorum.  Te  ostatnie  łączą  się  a  Pamirem 
praez  jarzmo  poprzeczne,  którem  wiedzie  waina 
przełęcz.  Min -tekę,  s  Cz-u  i  dorzecza  Kabulu  do 
Chińskiego  Turkestanu  i  dorzecza  Taksymn.  Owła- 
dnięcie Cz-u,  równie  jak  i  graniczących  z  nim  nie- 
za^słyoh  krain,  leły  w  interesie  bądź  Anglii,  bądź 
też  przyjaznego  j^  Afganistanu,  gdyż  w  przeci- 
wnym razie  z  wyżyny  Pamiru  lub  Turkestanu 
chińskiego  groziłaby  zawsze  możliwość  najazdu  na 
posiadłości  emira  a^ańśkiego,  lub  rządu  wsoho- 
dnio-indyjskiego.  Ogólną  liczbę  mieszkańców  Cz-u 
podają  na  100  000  głów.  Najważniejszą  osadą 
jest  Cs.  nad  rz.  t.  im.  Powierzchnia  zaś  wynosić 
może  około  20  000  km.  D,  a  łącznie  z  Kaflrysta- 
nem,  Swatem  i  Kohistanem.  70  000  km.  a.*»*  ^ 

Ozywilsldo  starostwo  niegrodowe.  Mieści- 
ło się  w  województwie  Wileńskiem,  powiecie  Wił- 
komlerskim.  Około  roku  1771  było  w  posiadaniu 
Bielawskich,  którzy  opłacali  z  niego  kwarty  ałp. 
443  gr.  7  a  hyberny  złp.  204;  po  zniesienia  je- 
dnak starostw  niegrodowych  w  roku  1778  stany 
Bseozypospofitej  na  sejmie  warszawskim-  z  tegoż 
roku  nadały  toż  starostwo  na  emfiteuzis  St.  Zy- 
niewowi,  sędziemu  grodzkiemu  wołkowyskiemn. 

Czyż  (Chrysomitris  spmus  Bp.,  s.  FringiUa  spi- 
ntis  L.),  zwany  Czyżykiem,  jeden  z  najpospo- 
litszych ptaków  Wróblowatyoh  (P<useres).  do  ro- 
dziny Łuszczaków  (FritigiUidae)  zaliczany.  Po- 
siada dziób  krótki,  szczupły,  nieco  śoieśaiony,  ze 
szczytem  słabo  łukowatym;  nozdrza  całkowicie  sa- 
słonione  szczecinowatemi  kępkami,  lotka  pierwsza 
najdłuższa,  ogon  przykrótki,  wyraźnie  widełkowa- 
ty.  Upierzenie  ma  z  wierzchu  zielonawe,  od  spo- 
du żółte,  na  wierzchu  głowy  czarne;  kuper  i  na- 
sada sterówek  żółte.  Samica  z  wierzchu  szaro- 
zielonawa,  od  spodu  biała,  mocno  po  bokach  stry- 
obowana.     Czyżyk  mieszka  w  całej  Europie  i  Azyi 


południowej,  ai  do  Jt^ionii  i  Mandżnryi.  U  nu 
bardio  pospolity,  mianowicie  w  zimie;  przez  lalo 
trzyma  się  w  ciemnych  lasach  iglastych,  w  kona 
lata  tłumnie  wylatąje  w  pola,  a  więcej  jesioie 
w  gaje  liściowe,  szczególniej  olszowe,  gdzie  gli- 
nie całą  zimę  przepędza.  Żywi  aię  różnemi  ol» 
stemi  nasionami,  przeważnie  jednak  żenqe  ns  al- 
szynach,  gdzie  z  szyszeczek  wydobywa  nasionlo, 
(a  właściwie  owoce  skrzydlaozki).  Jest  to  ptaoA 
zgrabny,  ruchliwy,  samce  dużo  i  dobrze  śpiewają, 
głos  mają  dźwięczny,  delikatny,  czysty  i  świetgo 
tliwy.  Nawet  podczas  zimy,  w  dnie  pogodne,  ś[w- 
wąją,  całemi  stadami.  Ooiazdko  ściele  małe,  de 
likatne,  głębokie,  półkoliste,  z  drobniutkich  galą- 
zeczek  jodłowych,  z  mchem  pomieszanych,  we- 
wnątrz wyścieła  je  porostami,  mchem,  w^ną,  lie^ 
clą  i  puchem  roślinnym.  Gniazdko  nmieszcia  u 
wysokich  drzewach  iglastych,  szczególniej  jodład 
i  świerkach,  na  gałązkach,  na  końcowych  roigał;- 
zieniaoh,  mocno  zacienionych;  z  tego  powodu  jett 
trudne  do  wykryda.  Jajka  biało-zielonawe,  da- 
bno-czerwono  nakrapiane,  po  6  lub  6,  składa  wck- 
śnie,  bo  już  w  połowie  maja;  w  r.  1859  widni 
p.  Władysław  Taczanowski  młode,  i  gniazda  wj- 
wiedzione.  W  klatkach  dość  długo  śyje  i  oią^ 
śpiewa.  ''■  *■ 

Czyża <70,  Czy  że  w,   osada,   dawniej  miastca- 

ko,  w  guberuii  Łomżyńskiej,  powiecie  ÓUrowakia, 

nad  Brokiem,    prawym  dopływem  Bugu;  jest  st- 

dliskiem    urzędu    gminy    Dmoohy  -  Glinki   i  sądu 

gminnego  okr.  III;  posiada  staoyę  drogi  żel.  Wv- 

Bzawsko-Petersbursldej,  odległą  od  osady  o  witnl;, 

staoyę  pocztową,   szkołę  początkową,    koś(u6t  T« 

rafialny.    bożnicę.    W  d.  1  stycznia    1898  r.  ^ 

tu  ludności  obecnej  na  miejscu  2  8 15  osób,  w  ^ 

liczbie    1  057  mężozyzu,    1  288  kobiet;    O.S'/,  p* 

wosławnyoh,  5.8%  katolików,  94.4^0  żydów.  & 

łączy  się  także  drogą  bitą  z  Zambrowem,  od  VB' 

szawy   odległy  jest  wiorst  100.    Bioh   handlowy, 

zwłaszcza  zbożem,  jest  dość  ożywiony.         ^ '' 

CzyŻewsU    Piotr   wydał:    .Alfuikan   tałaiii 

prawdziwy,  na  40  części  rozdzielony,   który  sany- 

ka  w  sobie  początki  tatarskie  i  przyzwanie  iob  A 

W.  X.  Litewskiego,  do  tego  sposób  życia,  ich  olir 

i  czaję   i  t.  d."   (bez   miejsca  druku,  1616,  str.  80 

i  in  4-to).    Autor,  uniesiony    nienawiścią   ko  Tati- 

I  rom,    którzy   mu    ojca  zabili,   napisał  na  nich  tn 

I  paszkwil.   Tatarzy  starannie  egzemplarze  tego  dm- 

<  ła   palili,   później    zaś   na  nie   ogłosili  odpowiedi. 

.  Drugie  wydanie   „Alfurkana*  wyszło  w  r.  1618. 

'        Czyżewski  Józef,  generał  b.  w(qsk  polskiii 

Służył  w  piechocie  odr.  1792.  ^^ 

Czyżewski  Ignacy  Stanisław  (t  H  g"' 
dnia  1828),  herbu  Drya,  biskup  augustowski.  Vtt 
dzony  w  Kaliskiem,  wstąpił  do  jezuitów;  po  t» 
sacie  zakonu  odbywał  jako  kleryk  studya  w  md- 
wersytede  krakowskim;  następnie  powołany  zosti! 
do  konsystorza  kujawskiego  aa  biskupstwa  Bjbii- 
skiego.  Rychło  otrzymał  kanonię  wło6ła«ii4 
i  probostwo  wolborskie;  w  r.  1818  w  kapitule  metff- 
politalnej  warszawskiej  zasiadał  jako  prałat  b(^- 
lastyk.  Około  roku  1820  został  koadjutorem  ^ 
skupa  augustowskiego,  Gołaszewskiego;  po  śmief^ 


Digitized  by 


Google 


&yiow  liatensE  —  OiytowBki  Zygmunt 


943 


togot  adminJgtntoiem  dyeoesyi.  4  lipoa  1820  pieko- 
nlzowany  na  biaknpa,  pnyJ4ł  sakrę  w  końdele  wtey- 
tek  waraiawskiota;  28  sierpnia  mianowany  sostał 
lenatorem  królestwa.  Małego  wykaatałoenła,  oho- 
3ial  joiał  stopień  doktora  obojga  praw,  hołdował 
modnemu  wówcias  obsknrantyimowi  i  pnyoaynił 
d9  podobno  do  npadkn  liberalnego  ministra  oświa- 
ty, Stanisława  Kostki  Potookiego.  Jako  biskup 
iyecosyalny  dole  położył  lasługi  około  uposaśenia 
tóitedry  w  Sejaaoh.  Umarł  w  Warsiawie,  pooho wą- 
sy lostał  w  podiiemiaoh  ko6oi(rfa  metropolitalne- 
go. Na  pognębię  15  grudnia  wygłostt  opobliko- 
wun  dmkiem  mowQ  ks.  Fr.  jjKs.  Ssaniawski.  — Ob. 
S.  S.  J.  w  ,Enoyklopedyi  koficielnej"  (T.  III); 
Bstreiohera  .BiWiografla"  (t.  IV,  str.  430).    ^-  »• 

C^iOW  MateusB,  rieibiara  rossyjski  (*  1838), 
)ył  synem  kamieniaria  i  pomagał  ojou  w  robode, 
ecB,  śdągaąwsay  na  siebie  uwagę  pniei  wrodiony 
lalent  rzeźbiarski,  dostał  się  na  naukę  naprzód  do 
Browskiego,  a  potem  do  profesora  fismasowa 
w  Moskwie.  W  r.  1858  akademia  prsyzntda  mu 
nedal  srebrny  mały  la  płaskoneibę,  priedstawia- 
ąo4  „Zapaśników*,'  w  naitępnym  bbś— wielki,  aa 
,Mękę  Pańską*.  Póiniej  Cs.,  skońoaywssy  studya 
ir  Akademii  petersburskiej,  odl868— 1875  pracował 
la  granicą,  a  głównie  w  Rzymie.  Za  posągi 
,Prsy  studni*  i  ,ara  w  ślepą  babkę*  w  r.  1873 
lostał  akademikiem.  Z  lioanyoh  rieźb  jego  naj- 
telniejsae  są:  .Wskraesieaie  qrna  wdowy''  (wielki 
nedal  słoty  1867);  „Hagar  na  pnsiosy*;  „Zbawi- 
liel  praed  ludem";  .Hamlet*;  .Żebraoika";  .Bran- 
ut";  .PierwBsa  miłość*  i  inne  (praewainte  a  mu- 
nuru).  Popularne  są  jego  posągi  a  poemitów 
>nszkina:  Bracia  rozbójnicy.  Cygani  oraa  Ta- 
iana  (a  Eogeniusaa  Onią^na).  Jego  pełna 
rdaięka  ,8wawolnioa*  (daiewosyna  praecholaąca 
)0  terdai  prsea  potok)  (a  bronau)  w  r.  1875  na- 
prodaona  była  ałotym  medalem  w  Bossyi,  i  drugi 
os  w  1878  na  wystawie  parysldej.  Z  prac  póś- 
lięjszyoh  godne  są  nwagi:  ,Tryton  a  Delfinem*; 
,  Jermak*,  oraz  popiersia  Aleksandra  II  i  Kataray- 
ly  II.  * 


Czyiowa  (z)  Jan,  (f  ok.  r.  1458),  herbn Pół> 
koalo,  kasztelan  krakowski.  Około  r.  1430  kaszte- 
lan, od  1435  wojewoda  sandomierski,  pod  nieobe- 
cność w  kraju  króla  Władysława  już  jako  ka- 
satelan  krakowski  aarządaał  Małopolską.  W  bez- 
królewiu po  Władysławie  Warneńczyku  popierał 
na  tron  Bolesława  księcia  masowieckiego;  po  u- 
padktt  swego  kandydata  pogodaił  się  a  Kaaimie- 
raem  Jagiellońoayldem,  któremu  służył  w  ówczes- 
nych aawikłaniaoh  wołoskich,  jeździł  do  Wrocławia 
w  sprawie  małżeństwa  królewskiego  z  Elżbietą 
austryacką,  podczas  wojny  pruskiej  ofiarowi^  skar- 
bowi na  sadągi  swój  kredyt.  Jedyną  córkę  wy- 
dał aa  wojewodaioa  sandomierskiego.  Jana  Zaklikę, 
którego  potomkowie  od  dóbr  maderaystyoh,  Csy- 
lowa,  praybrali  nazwisko  Czyżowskich,  herbu 
Topór.  —  Ob.  Paprockiego  .Herby  rycerstwa";  L, 
H.  w  „Eac.  Org.*  (t  VI,  str.  640).  "•  «• 

Gzyżowski  Zygmunt,  herbn  Pobóg,  na  Czy- 
żowie,  w  r.  1648  był  kanonikiem  płockim  i  war- 
saawddm,  sekretaraem  królewskim,  następnie  suffra- 
ganem  płockim  i  biskupem  lacedemońsldm  in  part* 
infid.,  wrasacle  1601  aostał  idsiekanem  warszaw- 
skim. Podoaaa  konfederacyi  wojskowej  Swiderskie- 
go, która,  upominając  się  o  żołd  aaległy,  dla  aa> 
spokojenia  swej  krzywdy  pustoszyła  dobra  kośdel* 
ne,  prymas,  wezwawszy  biskupów  do  Warszawy, 
po  odbytej  a  nimi  naradzie,  wysłał  Ca-go  do  Wol- 
borza 8  poleceniem,  ażeby  wojsko  do  pomiarkowa- 
nia  nakłaniał.  Cz.  rosądnem  swem  postępowa- 
niem, wymową,  oraa  wydanem  do  wojska  upomnie- 
niem (moniłorium),  znaoanie  się  przyczynił  do  uskro- 
mnienia  popełnianych  przez  skonfederowane  woj- 
sko nadążyć  i  w  pewnej  mierze  utorował,  rzec 
można,  drogę  do  późniejszego  nspukojenia  roko- 
szan. Za  tę  zasługę  waględem  Bieozypospolitej 
Jan  Kazimierz  m'anował  Ca-go  biskupem  kamie- 
nieckim, gdaie  katedra  po  Janie  Ludwiku  Stęp- 
kowskim od  trzech  lat  wakowała;  nie  długo  wszak- 
że Cl.  tą  godnością  się  oiesaył,  bo  niespełna  rok  jeden; 
umarł  1604. — Porówn.  J.  Bartoszewioa  w  .Enc. 
Orgelbranda*.  ^-  ^■ 
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S,  oiwsrta  litera  w  abecadle  łacińskim  i  innych 
europejskich,  oanaosa  spółgłoskę  jęsykowo  •  sębową 
głośną,  chwilową,  która  powstaje  wtenczas,  gdy 
josyk,  przednią  częścią  zblitony  do  podniebienia 
twardego,  a  brzegiem  dotykający  zębów,  naraz 
odsuwa  się  od  nich  ku  tyłowi,  a  powietrze  z  jamy 
ustnej  przez  wązU  otwór  między  górnemi  i  dol- 
nemi  zębami  wydobywa  się  na  zewnątrz,  przy  je- 
dnoczesnym drganiu  napiętych  strun  głosowych. 
Powstały  stąd  szmer  doraśny,  chwilowy,  sprawia 
na  nasz  organ  słuchowy  wraienie  brzmienia  wy- 
bnoho«ego,  i  z  tego  powodu  spółgłoskę  tę  zali- 
czają do  chwilowych  lub  wybuchowych  (eosplosivae). 
Udział  strun  głosowych  krtani  przy  wygłaszaniu 
spółgł.  d  sprawia,  że  jest  ona  dźwięczną  czyli 
głośną  {łoncms),  w  równicy  od  odpowiedniej  języ- 
kowo-zębowej  ł  głuchej  albo  cichej,  która  powsta- 
je przy  tych  samych  miejscach  artykulaoyi,  przy 
takich  samych  warunkach  fizjologicznych  co  i  ^, 
lecz  bez  drgania  strun  głosowych,  przy  zupełnym 
ich  spokoju.  W  gramatykach  spotykaó  się  można 
z  nazwami  tych  spółgłosek:  d  .słabe*  i  t  .mo- 
cne";  nazwy  te  jednak  istoty  brzmień  samych  nie 
charakteryzują  i  nie  są  właściwe.  W  abecadle 
fenickim  i  hebrajskim  głoska  d  ma  nazwę  daleth 
tj.  drzwi  (hebr.  ^  )*  skąd  i  późniejsza  nazwa  grec- 
ka ddta  (8).  W  najstarszych  napisach  fenickich 
i  greckich  ma  postać  trójkąta  A  (co  teź  dało  po- 
wód nazwania  .Deltą*  wyspy  utworzonej  w  Egip- 
cie przez  odnogi  Nilu  przy  jej  uściu).  Z  postaci 
tej  stopniowo  wytworzyło  się  łacińskie  D,  d.  Bpółgł. 
d  tak  w  języku  polskim,  jak  i  w  innych  europej- 
skich, wymawia  się  dźwięcznie  przed  samogłoska- 
mi i  przed  spółgłoskami  głośnemi,  t.  j.  takiemi, 
które  się  wygłaszają  przy  udziale  strun  głosowych; 
np.  dał,  dom,  dech,  duch,  dyszeć,  dąbrowa,  dbać, 
modły,  przedni  itp.;  zmienia  zaś  brzmienie  swoje 
na  odpowiednie  ciche  t  przed  następującą  spółgł. 
cichą  lub  na  końcu  wyrazu  (o  ile  po  nim  nie  na- 
Btępiqe  inny  wyraz,  zaczynający  się  od  dźwięku 
głośnego);  np.  w  wyrazach  takich  jak:  prędki, 
rzadkość,  radca,  dowódca,  świadczyć,  podstawa, 
nadpsuć,  skądinąd,  stamtąd,  lad,  naród,  przesąd 
itp.  spółgłoska  d  wymawia  aię  jak  ł;  ze  względu 
tylko  na  etymologję   czyli  pochodzenie  tych  wyra- 


zów, brzmienie  to  w  piśmie  oddajemy  przez  d^; 
wyjątek  od  tej  zasady  stanowią  wyrazy:  tchu, 
tchnąć,  tchnienie...  (pochodne  od  dch-),  w  których 
zgodnie  z  wymawianiem  piszemy  ł  zamiast  d. 
W  wyrazach:  otwór,  otchłań  (z  pochodnemi)  ł  jest 
właściwe,  gdyż  mamy  tu  dawną  postać  prsyimka 
ot;  odwrotnie  zaś,  w  wyrazach  takich  jak:  odpo> 
oząć,  odstąpić;  odtrącić...  piszemy  d  (analogicznie 
do  wyrazów:  oddać,  odnaleźć  itp.),  a  wymawiamy 
t,  zgodnie  z  etymologją  pierwotnego  ptzyimka  ot. 
W  niektórych  wyrazach  pierwotne  d  przestało  si^ 
wymawiać  z  powodów  fonetycznych,  mianowicie 
przed  spółgłoskami  odmiennej  artykolaoji,  i  wskutek 
tego  nie  pisze  się  woale;  jak  w  wjr.  sarce,  izba 
(porów.:  serdeczny,  izdebka),  córa,  córka  (z  dawu. 
dcora;  czeskie  'dcera'  tylko  na  piśmie  ma  d,  wy- 
mawia się  zaś  'cera'),  oraz:  wiem,  jem,  dam 
(od  Wied-,  jed-,  dad-),  szła,  szło  (szed-,  szedłem). 
W  innych  znowu  zamiast  pierwotnego  d  mamy  c- 
becnie  ś  miękkie;  jak  np.  w  wyrazach:  kłaść 
(  z:  kład-ti  =  kłasfi  =  kłaśći ),  paść,  napaść,  prząść, 
iKitść,  powieść  itp.  (Podobnie  rzecz  się  ma  i  ze 
spółgłoską  cichą  t).  W  wyrazie  gdy,  powsta- 
łym »  kdy  (  =  kiedy),  mamy  przykład  wpływu 
głośnej  d  na  poprzednią  głuchą  k  i  zmiany  jej 
na  odpowiednią  głośną  g.—  Oprócz  spółgł.  d  twar- 
dej, język  polski  posiada  jeszcze  podobnego  ga- 
tunku spółgłoski  podniebienne:  dż,  dz  idż,  ró- 
wnie! głośne,  chwilowe,  zwane  takie  miękkie - 
m  1,  odpowiednie  głuchym:  c,  c,  cz  ( ć ).  Powstają 
one  przy  warunkach  fizjologicznych  podobnych,  co 
i  twarda  g,  z  tą  różnicą,  źe  język  przednią  swą 
częścią  zbliżony  jest  bardziej  oiź  przy  d  ku  pod- 
niebieniu, nadto:  przy  dż  i  dz  brzegiem  swo- 
im w  różny  sposób  dotyka  zębów,  a  przy  di 
koniec  odsunięty  od  zębów  zniża  na  dół,  środko- 
wą zaś  częścią  wznosi  się  ku  podniebieniu.  (Po- 
równ.  tworzenie  się  spółgł.  c,  c,  ez.  ,Wiel.  En- 
cykl.*  t.  X,  881).  —  Spółgłcska  dż  właściwa  jęz. 
polskiemu  i  biało  -  rusk  emu,  powstała  z  pierwo- 
tnej podniebiennfj  d'  pod  wpływem  następującej 
samogł.  wąskiej  i  lub  'e;  np.  dżlki  (pierwot.  d'iki; 
dziś  pisze  się  dziki),  dźeło  (z  d'>eło),  wodze 
(wod''e)  chodzić,  śledzić,  sącźić  itp.  Pod  wpływem 
zaś  następującej  ;  zmieniło    się  d  na  dz\  np.  oho- 
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ilsę  (a  obod>je),  sądzę  (sąd-ję),  ladsę,  władza,  mie- 
dia,  wódi  itp.  W  vyraiaoh  takich  jak:  ladaU, 
ludzkość,  grodzki,  eąsiedztwo,  wyohodztwo...,  ma- 
my właściwie  brzmienie  c  (powstałe  z  d  -f  s,  przed 
4clł);  w  piśmie  jedaak  oddajemy  je  pKez  dzrje- 
■dynie  przez  wzgląd  na  to,  te  w  pierwiastku  tyoh 
wyrazów  jest  d,  zmieniające  się  w  innych  razach 
na  dz  (siedzę,  wódz...).  Dodać  naleiy,  źe  przy 
obiegu  dwa  spół^osek  wybuchowych  dź-c  pierwszą 
zastępuje  /;  wskutek  czego  powstały  wyrazy:  raj- 
ąca I  radica,  obok  dzisiejszego  radca;  zdrajca  ze 
«dradżoa;  ogrójca  z  ogródioa  (skąd  następnie 
-i  postać  mianownika  'ogrójec'  sam.  ogródżeo); 
«tpoI.  włajca  z  władżoa,  obok  władca.  Odpowied- 
nim zmianom  na  j  podlega  i  ciche  ó  przed  c  (np. 
winowajca  zam.  winowaćca,  stpoł.  płajca  zam. 
^aćoa).  Spółgłoska  dz  powstała  nadto  z  gardło- 
we] g  wskutek  zmiękczenia  jej  przed  ''e  a  staro- 
stów. %  lub  przed  i,  w  starej  epoce  języka;  np. 
noga  —  nodze;  słudze;  wróg  i  wrodzy  (gdzie  po  dz 
tnamy  póioiejsze  y  zamiast  pierwotnego  t ). — Spółgł. 
^  powstaje  albo  z  <&'  przy  tworzeniu  nielicznych 
wyrazów,  jak:  jetdtę,  ujeldtam  (z  {ezd- ),  goieldżę, 
-gwiźdię;  albo  też  z  pierwotnego  g  przez  zmiękcze- 
nie; np.  mózg  mótdtek,  rózga  różdżka,  miazga 
niaid^ć.  —  W  sposobie  oznaczania  spółgłosek  dź 
i  dz  oraz  dź  (które  i  dziś  nadko  się  uty  wa),  w  naj  ■ 
-dawniejszej  epoce  piśmiennictwa  nie  trzymano  się 
«tałej  zasady  i  w  piśmie  ich  nie  odróżniano.  W  .Ka- 
zaniach świętokrzyskich*,  zabytku  z  początku  wie- 
^u  XIV,  obflciqącym  w  rótne  skrócenia  graficzne,  obie 
te  spółgłoski  dź  i  dz  oddawane  są  jednym  d;  np. 
poydy  (  =  pójdźi),  yde  (  =  idże),  oadidle  ( ==  kadśi- 
"dłem),  uidena  ( «  widzenia),  porodonego  ( =  poro- 
dzonego) itp.  W  .Psałterzu  florjańskim*  z  wiekn 
■XIV  mamy  już  dwójkę  dz  dla  obu  tych  diwię- 
ków;  np.  dzywy  i  dziwi  (  =  dćiwy),  poydzem 
•(  =  pójdżem),  słudze  (  =  słudze),  gospodzin,  w  pi- 
«mech  ludzskich  itp.  W  wieku  XV-ym,  pomimo 
używania  znaku  miękcząoego  y  i  t,  pisownia  spół- 
f;łosek  dź  1  dz  była  nieustalona  i  niedokładna.  Ba- 
-dy  ParkoBza  w.  połowie  w.  XV- go  i  Zaborowskie- 
go s  początkiem  w.  XVI-go  (ob.  ,W.  Encykl."  I, 
art.  .Abecadło",  str.  84—6)  miały  ten  skutek,  że 
■dopiero  w  drukach  wieku  XVI-go,  co  do  oznacza- 
nia dźwięków  dź,  dz,  dz  ustalił  się  zwyczaj,  który 
a  małą  poprawką  do  dziś  się  utrzymuje.  Popraw- 
ka dotyczyła  znakowania  brzmienia  iź,  które 
wyrażano  dwoma  sposobami:  przez  dź  przed  spół- 
-głoskami  i  na  końcu  wyrazów  1  przed  samogł.  t, 
{np.  chodźmy,  chodź,  chodzić),  i  przez  dźi  przed 
samogłoskami  (np.  odziać,  dzieło,  dzięki),  wskutek 
■czego  miękkość  dź  w  tym  ostatnim  razie  aż  dwo- 
ma uwydatniano  znakami:  kreską  nad  ź  \  obok 
dopisanym  i.  Na  niewłaściwość  tę  jeszcze  Jan 
'Kochanowski  zwracał  uwagę,  pisząc:  .Odzie  tedy 
po  e,  abo  po  s,  abo  po  z,  idzie  ta  litera  i,  tam 
już  nie  trzeba  kreski  żadnej  na  nie  kłaść:  bo  ta 
iista  kreska...  nic  inszego  nie  zaaczy  jeno  to  iste 
4'.  (Nowy  karakter  pol.  i  Ortogr.  polska,  1594 
Btr.  61).  Mimo  to  długi  czas  kładziono  oba  na- 
raz znaki  podawnemu.  Dopiero  od  połowy  wie- 
4u  XVIII    zbytecznej  kreski  nad  ź  zaniechano,   za- 


trzymując  przed   samogłoskami   znak  miękkośd  L 
Podług   teg<^  spółgłoskę    dź  wyrażamy  dotąd:   raz 
przez    dź-;  jak  w  wyr.    chodźmy,    chodi...,    drugi 
raz    przez   dń,  jak:   odzież,   dzieło,    dzięki   i  t  p., 
8  -  ci  raz  przed  samogłoską  i  prsei  dz,  np.  dziwnie, 
dzisiaj,   chodzi.    Tak   samo-  trzech   sposobów  gra- 
ficznych używamy   przy    wyrażaniu   brzmienia   ó, 
jako   też   ś,  ź.   —  Z  czterech  brzmień  językowo- 
zębowych   języka  polskiego:  d,  dź,  dz,  dź.  tylko  d 
wspólne  jest  wszystkim  słowiańskim,   zarówno  jak 
i  innym    europejskim.     Z  brzmień   pozostałych,  dź 
ma  jęz,  białoruski  (dźed,  dźóuka)  i  niektóre  narze- 
cza morawskie;   w  innych  językach    polskiemu  dź 
odpowiada:  d'  w  czeskim,   w  wielko-  i  matorustim 
i  w  serbsko-ohorwackim  i  starosłow.;  di  w  gór.  łu- 
życkim (dź^ń,    dźód)   i  ź    w  doL  łuż.    (żeń.  luźe). 
Brzmienie   dz  miał  jęz.  potabski    (miedza — midsa); 
dziś  obok  polskiego  istnieje  ono  w  narzeczach  mo- 
rawskich i  słowackich;   w  innych  językach   odpo- 
wiedniki   tego   brzmienia   są  rozmaite:    u  Słowian 
zachodnich  mamy  z,:  w  czeskim  (meze,   w  Praze/ 
w  górno-  i  dolno-łuż.  (mjesa,  mjaza);   w  starosło- 
wiań.  i  bułgarskim  zd  (meźda),  w  rosyjs.  i  (źd)  (mę- 
ża), w  serb.-chorwac.  dj;  (medja),  w  słowieńs.  j  (me- 
ja).  Dźwięk  di  ma  język  serb.  -  chorwacki  (dzban, 
dźisnuti)  i  górno  -  łużycki  (dźeń,  nadźaja,  &eladź). 
Z  innych  języków  europejskich  dź  posiada  jęz.  włoski 
i  angielski;  np.  włos.  angelo   (=andielo),  giardino 
(sdżjardino);  ang.  John  (=dżon).  just  (=dżd8t)  itp. 
Litera  D  jako  znak  liczebny:   Oreey  używa- 
li  A   w  dwojakim    znaczeniu:    W  najdawniejszych 
czasach  dla  oznaczenia  liczby   10  (dóka);  póiaiej 
zaś  jak   u  Fenicjan  oznaczano  nią  liczbę  4.    Ła- 
ciński znak  liczbowy   D  =  500  nie  ma  z  literą  D 
nic  wspólnego  prócz   formy;   powstał  on  z  ii,   co 
stanowi  połowę  znaku  CIO  lub  do,  wyrażającego  a 
Rzymian  1000.     Jako  znak  skrócenia  D  w  ję- 
zyku łacińskim  oznacza   imiona    ludzi  i  przydomki 
rzymskie,  urzędy,  godnośd,   formuły  itp.  np.  Ded- 
mus.  Deus,  Divas,  Diva,  Deyotus.  Dictator,  Domi- 
nus,  Domine,  Dux,    Decretum,   Decuria  lub  Deco- 
rio  itp.    W  cytatach  prawnych   D  znaczy  Digesta. 
D  albo  d  służy    w  łacińskich   listach   za   datum, 
dabam,  co  odpowiada  polskiemu  .dan";  albo  też 
znaczy   die    (dnia).    Przed    imionami   D    anaczy 
hiszpańskie  Don,   portag.  Dom.     Na   receptach   D 
lub  d  znaczy  detur  (ma  być  dane).    W  księgach 
kupieckich  D  oznacza  debet  ( winien ).    Na  rachun- 
kach kupieckich  w  Anglii  d  znaczy  pieniądz  <pen- 
ny'  (1.  mn.  pence),  jak  poprzAdnio    łać.  denarius, 
francuski  denier,  skąd  też  pochodzi  niemiecki  znak 
na   oznaczenie   feaigów.     W  korekcie   drukarskiej 
litera  d  oznacza  to,  co  ma    być  usunięte  z  tekstu, 
łacin   deleatur,  i  zwykle  używa  dę   w   postaci  9. 
W  matematyce  d  jest  znakiem  różniczki.    W  oftd- 
mologji    D  jest  skróceniem   zam.  Dioptra.     W  lo- 
gice D  oznacza    nazwę   .darii",   pierwszej    a  czte- 
rech typowych  form   sylogismu,   używanych    pries 
starożytnych  logików.     Jako  znak   numizmatyczny 
D  znajduje  się  na  monetach   austryjaokioh,    pocho- 
dzących  z  Oradca  styryjskiego;  na  pruskich;  od  r. 
1817  do  1848;  oznacza  DiiBseldorl;  na  bawarskieh 
Monachium;  na  francuskich  Lyon.  «.  a.  z. 


Digitized  by 


Google 


D  —  Dabratb. 


947 


S,  (firano.  i  włos.  Re),  w  muiyce  omacia  dra- 
fi  stopień  diatoniczay,  lasadaiosej  gmamy  C.  dur. 
Jako  skrócenie,  litera  d  umiesiesona  w  kompozy- 
<7i  aa  fortepian,  obja6nia  grającego,  źe  danii  nn- 
tf,  osy  cały  firaaes,  ma  wykonać  ręką  prawą;  jest 
bowiem  slńóoeniem  wyrara  łacińskiego:  deztra 
(domyślne:  manu,  t}.  ręką,  firancua.  droite — do- 
myślne: main,  włos.  destra  —  domyól.  mano). 
Rlektóray  kompoaytorowie  pissą  d.  m.  lub  m.  d,  ja- 
ko skrócenie  powyżej  wymienionych  wyrazów  ła- 
cińskich, włos.  i  fraac:  .ręlca*  i  .prawa*.   ^  ^'''■ 

Saae  Ladwik  (*  1884  w  Aremark),  historyk 
norweg;  w  r.  1868  został  docentem,  a  w  1876 
profesorem  na  katedrze  historyi  w  Chrystyanii. 
Większe  jego  prace  są:  „Tbrondbjelms  Stifts  gej- 
Btlige  Historie  efter  Reformationen"  (1868>;  .Nor- 
ske  Bygdesagen"  (Norweskie  baśni  wiejskie— 2  to- 
my, 1870—72);  .Historiske  Skildringer*  (2  tomy. 
1873—78);  .Norske  Helgener"  (Święci  norwescy— 
1879)  i  inne.  Oprócz  tego  do  współki  z  Sigw. 
Petersenem  wydał:  .Larebog  i  Yerdenshistorie* 
(8  tomów,  1864—65). 

SMlder,  moneta  hollenderska,  wynosząca  8  fr 
25  cent. 

Saba,  osada  w  Tybecie  połndniowo-zachodnim, 
na  północnych  stokach  gór  Himalajskich,  i  w  pobli- 
Łn  lewego  brzegu  Setlediu,  4  586  m.  nad  p.  m. 
Okolica  pełna  jest  dziwacznych  skał  i  formacyj, — 
mnóstwo  jaskiń  w  piaskowcu,  używanych  latem  na 
miesakama  ludzkie;  w  jedn^  a  nich  znajduje  się 
klasztor  buddyjski.  Mieszkańcy  prowadzą  oływiony 
handel  zamienny  solą,  boraksem,  piłmem,  ryłem 
i  herbatą.  *■*•  8- 

Dabbeh,  osada  w  Nubii,  na  lewym  brzegu  Ni- 
lu, w  miejscu  gdzie  ta  rzelća  tworzy  łuk  potęłny 
Dbngola-Chattum.— Dla  skrócenia  tego  łnku  1  obej- 
ścia katarakt  Nilowych  Istnieje,  oddawna  używana, 
droga  karawanowa,  której  punktem  wyjścia  jest  D. 
a  celem  Chartum  i  Darfur.  *■"'  ^■ 

Dabisza  Stefan,  król  bośniacki  (1891—1895), 
syn  Mirosława,  a  brat  stryjeczny  Stefana  Twerd- 
ki,  po  którego  śmierci  (1391  r.),  mimo  pozostałe- 
go po  zmarłym  królu  syna  z  nieprawego  łoża,  ró- 
wnież Stefana  Twerdkowicsa,  objął  rządy;  Ban  bo- 
śniacki, Wuk  Wukozid,  wyręczał  go  w  administra- 
cyi.  D.  w  obawie  przed  Turkami,  któny,  upoko- 
rzywszy Bulgaryę  i  Serbię,  zagrażali  już  Bośni, 
zawarł  w  Djakowarze  sojusz  z  Zygmuntem,  królem 
węg.,  okupiony  przelaniem  praw  następstwa  do 
tronu  bośniackiego  na  korzyść  Zygmunta  w  rasie 
śmierci  D-y.  Panowie  atoli  bośniaccy,  pod  przewo- 
dem Jana  i  Pawła  braci  Horwatych,  niezadowole- 
ni z  tego  sojuszu,  starali  się  pozyskać  dla  sprawy 
swojej  króla  neapolitańskiego,  Ładysława.  W  Bo- 
śni i  Dalmacyi  roapoozęli  kroki  wojenne  przeciw- 
ko Zygmuntowi,  który  sam  na  czele  wojsk  wę- 
gierskich i  chorwackiob  wkroczył  do  Bośni,  a  do 
Dalmacyi  wyprawił  z  hufcami  bana  Mikołaja  Oor- 
jańskiego  (Oara).  Wnet  obiegł  król  Zygmunt  gród 
Dobór,  skąd  Jan  Horwaty  ratował  się  ucieczką, 
zostawiwszy  nieco  załogi.  Oród  po  krótkiej  obro- 
nie zburzony.  Bracia  Jan  i  Paweł  schwytani; 
I   tych   pierwszy   końmi   rozszarpany.    D.   ledwie 


aktem  publicznego  hołdu  zdołał  zmiękczyć  Zy-^ 
gmunta.  Bronił  się  jeszcze  ban  Wukczić  w  Dcd^ 
macyi,  leoz  i  ten  pod  Kninem  przez  Gorjańskiego. 
pokonany.  Następcą  został  nie  Zygmunt,  lecz  ma- 
łoletni syn  D-y,  Stefan  Ostoja.  —  Śmiciklas^ 
.PoYiest  hrvatska*  Dio  prri  (Zagrzeb  1882);  Asoh-^ 
bach  „Gesoh.  K.  Sigmund".  "  »• 

Sablsza  Eustacyusz,  syn  Stefana,  hospodar- 
mołdawski,  następca  Lupula  (f  1666  r.).  Wyniesie* 
nie  swoje  zawdzięczał  poparciu  wezyra  Kiuprnlii 
i  bojarów  mołdawskich.  Wraz  z  hospodarem  woło- 
skim, Orzegorzem  Oiką,  brał  udział  w  wyprawia* 
tureckiej  i  saturmie  do  miasta  Ujwar  na  Węgrzech., 
Zbudował  klasztor  w  Bamowie  i  założył  mennicę-, 
w  Suczawie.  D.  był  złożony  z  tronu,  a  po  nimt 
w  ciągu  dwóch  lat  zmieniali  się  po  dwakroć  Eliasa; 
i  Duka.  —  Hammer:  .Oesohiohte  d.  osmanisohen^ 
Reiches"  fl830,  t.  VI  str.  204).  "• 

Sabóg,  ob.  D  a  d  ż  b  o  g. 

Sabomyśl,  król  Obotrytów,  pokonany  w  roki^ 
862  przez  Ludwika  Niemieckiego  i  zmuszony  do, 
lenniotwa.  Wzmiankę  o  nim  znajdujemy  w  .Annal.. 
Fuld.*,  gdzie  zowie  się  on  s  łacińska  Tabomni- 
sles.  '■ 

Dabor.  herb  litewskiej  rodziny  Dowborów,  zwa-. 
ny  Inaczej  Przyjacielem  sowitym;  przedsta-. 
wia  dwa  serca  obok  siebie,  strzałą  w  lewo  prze- 
szyte, w  polu  błękitnem;  w  hełmie  3  pióra  strusie^ 

Dabormida  Józef,  hr.,  generał  i  pohtyk  pie- 
moncki  (*  21  listopada  1799  w  Turynie— f  10  sier*. 
pnia  1869).  Ziycie  polityczne  rozpoczął  jako  depu- 
towany do  sejmu,  skąd  Alfieri  Cezar  w  sierpniu. 
1848  r.  wziął  go  do  swego  gabinetu  na  ministra^ 
wojiiy  i  marynarki.  W  pażd«lemiku  t.  r.,  przezL 
kilka  godzin  tylko,  był  D.  ministrem  w  gabinecie 
Łaunay'a.  Po  Novarze  izba  deputowauych  obrała, 
go  swym  Tice-prezesem,  a  w  r.  1862,  w  maju,, 
d'Azeglio  powołał  na  ministra  spraw  zagranicznych. 
Wydział  ten  pozostawił  mu  Cavour  w  wytworzo- 
nym przez  siebie,  w  listopadzie  1852  r.,  nowem  mi- 
nisteryum.  W  r.  1852  król  zamianował  gj  sena 
torem.  Gdy  w  styczniu  1855  r.  zawierano  z  Frań-, 
cyą  i  Anglią  traktat  prcymierza  odpornego  dla. 
współdziałania  z  niemi  w  wojnie  krymskiej,  gorą- 
cy patryota,  nie  mogąc  wpio«adzić  do  umowy  tej, 
artykułu  korzystnego  dla  przyszłcśoi  politycznej 
Włoch,  podał  się  do  dymissyl.  Król,  na  dowód  swej 
łaski,  mianował  go  wtedy  naczelnikiem  artyleryi 
wejsk  piemonckich.  W  wojnie  z  Austryą  D.  czyn- 
nie wystąpił,  a  po  pokoju  w  Yillafranua  został  po 
raz  trzeci  ministrem  spraw  zagraniczayoh  w  gabi* 
necie  Ratazzego  i  La  Marmory.  Od  r.  1860 — 1866 
był  D.  prezesem  komitatu  kierującego  artyleryą 
w  całem  państwie.  W  roku  1863  Wiktor  Emanuel 
nadał  mu  tytuł  hrabiowski, 

Dabrath,  miasto  Lewitów,  wspominane  często 
w  Piśmie  Św.,  leżało  w  Galilei,  u  stóp  góry  Tabor, 
w  ziemi  Izacbar,  na  granicy  a  ziemią  Zabulon, — 
nosiło  także  nazwę  Dabira  (.Dabira,  villula  Ju->. 
daeorum  in  monte  Thabor  regionie  ad  Diooaesa- 
ream  pertinentis")  oraz  Dahereth,  Buria  („Lo- 
cus  sub  monte  Thabor,  cni  nomen  Buria*).  Dziś. 
w  tem  miejscu  wioska  Debarieh.  i«Ła 
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Dabry  de  Thieraant  Klaudyusi  —  Dach. 


Dabrj  de  Thiersant  Klaadyusz  Filibert, 
dyplomata  i  oryentalista  francuski  (*  6  kwietoia 
1826  w  Beleville).  Po  ukończenia  askoły  wojfiko- 
-wej  w  Saint-Cyr  wstąpił  do  marynarki.  Brał 
«d>iał  w  wojnie  krymskiej  i  w  wojnie  z  Cliinami. 
'W  1862  mianowany  konsulem  w  Han  keu,  1868 
-w  Sianghai,  a  od  1878  konsulem  generalnym 
w  Owatemali.  Od  r.  1884,  opnściwsiiy  to  stanowisko. 
:łyje  prywatnie,  oddany  praoy  nad  historyą  ludów 
'WBOliodniota,  iwłaszosa  Chin  i  ich  kulturą. — Z  cen- 
nych prao  jego  ważniejsze:  ^Le  massacre  deTien- 
tain  et  nos  iniórćts  dans  TEmpire  ohinois"  (Paryż 
1872);  aLe  Catholicisme  en  Cbine  au  YIII  e  siócle* 
<t-że  1877);  „Le  Mahometanisme  en  Cbine  et  dans  le 
TTurkestan  orieutHl"  (t-źe  1878);  ,De  Torigine  des 
Indiens  du  Noaveau  Monde  et  de  lenr  ciyllisation" 
it'i»  1884);  ,La  solution  de  la  ąnestion  du  Tonkin" 
<t-to  1885).  Proca  tego  pisał  osobne  studyaowoj- 
«kowo6ci  chińskiej,  o  lecznictwie,  rybactwie,  my- 
śliwstwie,  o  poczcie  w  Chinach,  o  uprawie  i  spo- 
bywaniu  kawy,  o  wyohodztwie  chiństdm  i  inne  ar- 
tykuły, w  czasopismach  frano.  ogłaszane.  Wydał 
też  francusko-cbiński  ,Quide  des  armóes  allióes  eu 
Cbine"  (Paryż  1869)  i  przełożył  z  jęz.  chińskiego 
,Doctrine  de  la  sainte  religion"  (tże  1859).  *■•  *  ^ 

Dabszelim,  jeden  z  królów  dynasty!  indyjskiej 
tego  nazwiska,  która  panowała  w  Oudzeracie  przed 
«rą  ohrzeficiańską,  upominany  pnea  mądrego  bra- 
mina Bidpaja  v.  Pilpaja  (ob.  Bid  pal),  kazał  go 
wtrącić  do  więzienia,  wrócił  mu  wszakże  wolno6ó, 
potrzebując  jego  wykładów  astrologicznych,  a  w  ntk- 
^TOdę  za  poprzednie  prześladowanie  zrobił  go  rząds- 
oą  państwa.  Przekonawszy  się  wkrótce,  jakie  stąd 
szczęście  na  cały  kraj  spłynęło,  polecił  mu  ułożyć 
popularne  przepisy  moralności,  któremi-  by  się  rzą- 
dzili, zarówno  najpospolitsi  ludzie,  jak  i  książęta. 
Tak  powstał  słynny  w  całym  świecie  Pięcioksiąg 
<„Paczatantra''),  zbiór  bajek  pouczających,  osnutych 
na  tle  życia  zwierząt.  * 

Daca-Ohaeon,  ob.  Chacon. 

Da  Oapo,  (włos.)  często  skracane  na  D.  C, 
wyraź,  muz.,  znaczy:  od  początku.  Umiesiiczone 
-w  kompoayoyi,  objaśnia  wykonawcę,  że  od  miejsca 
tern  wyrażeniem  oznaczonego  powinien  wrócić  do 
początku  kompozyoyi  i  grać  aż  do  miejsca  opa- 
trzonego jakiem  innem  wyrażeniem,  bądi  też  zna- 
kiem. Np.  D.  C.  al  Segno,  znaczy:  od  początku  aż 
do  znaku  (do  fermatu,  bądź  innego  znaku,  oznaczo- 
nego wyraźnie  w  nutach).  D.  C.  e  poi  la  coda: 
•od  początku  (aż  do  miejsca,  gdzie  to  D.  C.  jest 
umieszczone),  a  potem  zakończenie.  D.  C.  a  1  fin  e: 
od  początku  do  końca.  ^- ''  ■ 

Dacoa,  ob.  Dakka. 

Dach  Szymon,  (*  1605  w  Memlu  czyli  Kłaj- 
pedzie— t  1659  w  Królewcu),  poeta  niemiecki.  Po 
nkończeniu  studyów  był  nauczycielem  w  szkole 
katedralnej  w  Królewcu,  później  (od  r.  1689)  pro- 
fesorem poezyi  w  uniwersytecie  tamże.  W  tych 
czasach  skażonego  smaku  odznaczył  się  jako  liryk 
swojemi  świeokiemi  i  religijnemi  pieśniami,  w  kt^i- 
ryoh  jest  wiele  szczerej,  prawie  ludowej,  prostoty 
i  naturalności.  Niektóre  z  nich,  jak  np.  ,Anke 
-YOn  Tharau*,  rozpowszechniły  się  wśród  ludu;  re- 


ligi ne  cieszą  się  dotychcias  powodzeniem  1  snaj- 
dują  się  w  różnych  kancyonałaoh.  Wybrane  jego 
pieśni  wydał  Oesterley  p.  t.  .Oedichte*  (LfpA 
1876);  wszystkie  zaś— w  ,BibIiotbek  des  litter.  Ve- 


Fig.  376     Daoli  Szymon. 

reins"  (Stuttg.  1877).— Poro  wn.:  Gebauer  .Simon 
D.  und  seine  Freunde  ais  Kirchuniiederdichter'  (Tn- 
binga'.  1828). 

Daoh  jest  to  wierzchnia  część  bndowU,  zabes- 
pieozająca  wnętrze  od  działania  wpływów  atmo- 
sferycznych, jak:  deszozn,  śniegu,  promieni  słonecz- 
nych i  wiatru.  W  pierwotnych  budowach  aiediib 
ludzkich  D.  sam  przez  się  stanowił,  nietylko  pokry- 
cie, ale  jednocześnie  i  całość  budowli,  a  typem  ta- 
kiego D.  jest  szałas.  Ściany  budynkowe  BOMzoie 
później  zaczęły  się  kształtować  i  wynosić  po  nad 
powierzchnię  ziemi,  a  i  diiś  jeszcze,  w  bndowlach 
mniej  doskonałych,  D.  przeważa  rozmiarami  nad 
całością,  służąo  jednocześnie  jako  zabezpiecsenie  od 
wpływów  atmosfery  i  skład  zapasów  żywnośd. 
W  starożytnych  pomnikach,  budowanych  i  ka- 
mienia, D.,  w  dzisiejszem  znaczeniu  tego  słowa, 
nie  istniał  woale.  Forma  budynków  egipskich,  nn 
bijskich,  assyryjskich,  perskich,  celtyckich  i  ame- 
rykańskich zbliżoną  była  do  piramidy,  stożka,  lub 
kopca,  a  stopniowe  zwężanie  się  budynku  od  pod- 
stawy ku  wierzchołkowi  stanowiło  przejście,  bez 
rozgraniczenia  wyraźnego,  od  ściany  do  dacnu. 
Przykrycie  danej  przestrzeni  płytami  kamiennemi, 
wybitne  w  budowlach  starożytnych  Pelasgów, 
w  przejściowym  okresie  do  sklepień,  wykształtowane 
w  budowlach  etruskich,  a  rozwinięte  w  arotiitektn- 
rze  greckiej  i  rzymskiej,  stanowi  nową  formę 
dachu;  ale  dopiero  od  czasu  użycia  drzewa  ja- 
ko materyału  budowlanego  D.  zajął  w  konstm- 
kcyi  budynków  to  znaczenie,  jakie  dziś  posiada.— 
Warunki  klimatyczne  południa  pozwalają  na  urzą- 
dzanie dachów  albo  zupełnie  płaskich,  tak,  że  'D. 
stuży  jednocześnie  za  taras  (ob.),  albo  też  wa^ę- 
dnie  mało  nachylonych  do  poziomu.  Konstrakoya 
takich  D-ów  jest  prostszą  i  przeważnie  na  ciężar 
własny  materyału  budowlanego  obliczoną.     W  kli- 
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matooh  nmiarkowanyołi  zaaome  opady  śnietne 
w  osasie  limy  wymagają  i  saaomlejaaego  nachy- 
lenia D-n  do  poiiomn,  aby  ńnieg  tradniej  się  zatrzy- 
mywt^,  a  tern  aamem  mniej  budowlę  oboiąź«ł; 
ie  zaś  sUiganie  aię  śniega  po  powienohni  daohn 
aaleAne  jest  i  od  matayałn,  jakim  D.  jest  po* 
kryty,  więo  D.  pokryty  np.  blachą,  wymaga,  przy 
jednakowych  warunkach  klimatycznych,  mniejszego 
«padka,  nii  pokryty  daobówką  lab  słomą.  Poohy- 
ło6ó  D-n,  zwana  spadkiem,  wyraia  się  zwykle 
pewnym  stosunkiem  do  B4erokośoi  pokrywanej  prze- 
fitrseni,  t.  j.  do  tej  odległości,  jaka  istnieje  pomię- 
dzy murami,  na  których  spoosywa  koostmkjya 
D-n,  i  bywa:  dla  pokryć  metalowych  i  szyfrowych 
w  stosunku  V«  prselotu,  dla  dachówki  '/«<  dl<i  Bło- 
my  7r  Forma  daohn  zalotną  jest  od  konflguraoyi 
budynku,  jego  przeznaczenia  i  stylu,  w  jakim 
jest  wzniesiony.  Najozę&ciej  spotykane  formy  są 
następujące:  —  1.  Daoh  jedno  spadkowy,  zwa- 
ny pulpitowym, przedstawia  jedną  płaszczyznę, 
nachyloną  do  poziomu  i  wspartą  na  dwóch  prze- 
eiwrównoległyoh  dłuższych  ścianach   budynku  (flg. 


ko  górna  ozęśó  fioian  szczytowych  jest  ściętą 
płassozyzną  dachową,  to  taka  forma  nazywa  się 
pół-piramidalną  (fi;.  8.  6)  Daoh  tara- 
sowy jest  formą  piramidalną,  która  na  pewn^ 
wysokości  ścięta  została  płaszczyzną  poziomą  (flg. 
4.  6).  Dach  namiotowy  jest  formą  piramidal- 
ną, w  której  znika  grzbiet  dachu  z  powodn  je- 
dnakowego nachylenia  płaszczyzn  dachowych  do 
poziomu,  które,  spotykając  się  w  jednym  punkcie, 
tworzą  szpic  dachowy.  Jeleli  płaszczyzn  da- 
chowych jest  4  ,  to  taki  D.  namiotowy  zowie  się 
kwadratowym;  jeieli  jest  płaszozyn  więcej, to 
wielokątnym  (flg.  5  i  6).  Dach  namiotowy, 
którego  płaszczyzny  są  nachylone  do  poziomu  podr 
;  kątem  więcej  niż  45*>,  zowie  się  wie  i  owym  (fig. 
:  7),  lub  gotyckim. — 7.  Dach  przymtge  nazwę  ko- 
!  pułowego,  jeieli  główna  część  pokrycia  posia- 
da formę  półkuli  lub  wycinka  kulistego  (flg.  8  i  9). 
8  Forma  D-u — właściwa  budowlom  maurytańskim 
i  bizantyjskim,  nosi  nazwę  oebulkowatej 
(flg.  10).  Zmianami  formy  pierwotnej  siodłowej  są 
Dy  obłą  czas  te  (f.  11),.  mansardowe  (flg.  13), 
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tS),  laaiduje  zastosowanie  przy  pokryciu  bndyn- 
ftów  mieszkalnych  oflcynowyoh  lub  przystawkach 
<lo bndynka  głównego. —2.  Dach  dwuspadko- 
w  y,  «wany  siodłowym,  przedstawia  dwie  płasz- 
czyzny, nachylone  do  poziomu  pod  kątem  mniej- 
szym nit  45",  wsparte  na  przeciwległych  dłaźszych 
4oianaeh  budynku,  które  przecinają  się  ze  sobą 
w  tak  zwanym  szczycie  dachowym,  two- 
rząc grzbiet  dachowy  (fi;.  1).  Forma  ta  jest 
sajwięe^  rozpowszechnioną,  przeważnie  w  budo- 
wlach mieszkalnych,  a  w  kombinaoyi  c  D-em  je- 
<lao8padkowym,  przez  długi  przeciąg  ozasir,  aż  do 
TOzweJH  koastrukcyi  wiązań  dachowych  (ob.  niżej), 
aastosowywaną  była  do  pokrycia  nawet  i  wię- 
kszych świątyń;  ozęśd  środkowa,  wyższa,  przykry- 
wana była  D-em  siodłowym,  części  boczne  niższe, 
D -ami  jednospadkowemi. — 3.  Dach  piramida  1- 
n  y  tem  się  różni  od  D-u  siodłowego,  że  nie  posia- 
da śoiaa  szczytowych,  które  zastąpione  są  przez 
dwie  płaszczyzny  dachowe,  nachylone  do  poziomu 
pod  kątem  więcej  rozwartym,  niż  pozostałe  dwie, 
«tsaowiąee    D.  siodłowy    (flg.    2.  4).     Jeżeli  tyl- 


i  wcinane  lub  ząbkowane,  zwane  s z e d o- 
w  e  m  i  (shadow)  (flg.  14).  Pierwsze  dwie  formy 
bywają  praktykowane  w  budowlach  mieszkalnych, 
gdy  przestrzeń  pod  dachem  się  znajdująca,  zwana 
poddaszem,  ma  być  zużytkowaną  na  mieszkania, 
zwane  mansardowemi;  trzeciej  formy  używa  się 
w  budowlach  fabrycznych  dla  zapewnienia  więksae- 
go  światła  z  góry  i  większego  przewiewu.  Forma 
D-ów  mansardowych  wprowadzoną  została  w  XVI 
wieku  przez  budowniczego  M8nsard'a,  obłączastyob 
zaś  przez  budowniczego  Filiberta  de  TOrme  (1570). 
Dla  oświecenia  poddasza  urządza  się  na  po- 
chyłościach dachowych  otwory,  zwane  dymnika- 
mi (ob.),  lub  oknami  poddasznemi,  niezale- 
żnie zaś  od  tego  w  D  ach  budynków  wysokich, 
w  dolnej  części  dachu  pozostawia  się  tak  zwane 
otwory  lub  luki  dachowe,  służące  do  wy- 
sunięcia z  poddasza  belek  (ob.),  w  razie  jeżeli 
do  nich  przymocować  należy  kolebki  (ob.) 
lub  drabiny  (ob.)  w  czasie  odnawiania  domn. 
Oórna  część  poddasza  ma  nazwę  strychn. 
Okapem  nazywa  się  ta  część  D-u,  która  wysta- 
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]e  po-sa  pionowo  stojące  mory  budowli.    Fnesna- 
cseniem  okapu  jest  zabezpiecienie  doian  aewnętri- 
nych  faodynkn  od  zacieku.   Okap  unądia  się  tyiko 
w  D-ach  budynków  mniej  wyszukanej  konstrnkcyi. 
Domy    murowane  miejslde    pokrywa     się    D-ami 
bea  okapów,    D.  końosy  się   na  gzemsie   budowli, 
a  do  odprowadzania  wód  ze  śniegu  i  deszczu  słutą 
rynny  deszczowe,    przytwierdzone  pod  D-em 
sa  pomocą  żelaza  rynnowego.  D-y  wieiowe,  kopula- 
ste i  cebnlkowe  nie  posiadają  ani  okapów,  ani  ry- 
nien deszczowych.    Prawo  u  nas   obowiązuje,  aby 
okap    na    !'/«    łokcia    nie   dochodził    do  granicy 
sąsiedniej  posessyi.     Bea  względu  na  formę,  kai- 
dy  D.   posiada    8   elementy    składowe.    Żebra 
czyli  krokwie    (ob.),  stanowiące  skielet  i  opo- 
rę dla  ułaśoiwego  pokrycia   dachowego;   szaln* 
nek,  t.j.  deski  (ob.),   lub   łaty  (ob.),   a  przy- 
mocowywane do  krokwi  i  Ełuiące  do  bezpośrednie* 
go  przytwierdzania  pokrycia  dachowego;   właści- 
we pokryo.ie.    Samo  się  przez  się  rozumie,  źe 
im  prostsza  jest  foimą  Dachu  i  mniejsza  przestrzeń 
do  przykrycia,  tern  forma  i  ułożenie  krokwi,   sta- 
nowiących skielet  dachowy,  jest  prostszą.    Na  fig. 
15  krokwie  cm  opierają  się  na  belkach  daohowyoh 


Mg.  16. 

^,  a  w  oałej  długości  budynku  związane  są  po- 
między sobą  łatami  cc,  tworząc  nsjproBtsią  formę 
skieletu  dachowego;  na  tak  ustawione  krokwie  na- 
bija się,  w  kierunku  długości  D-n,',  łaty,  do  któ- 
rych przymocowywa  się  odpowiednie  pokrycie  da- 
<^owe.  Tego  jednak  rodzaju  forma  pokrycia  da- 
chu obecnie  bardzo  rzadko  jest  używana;  zwy- 
kle krokwie  podparte  bywają  lub  umocowane  sil- 
niej, nii  w  przytoczonym  przykładzie,  a  odpowie- 
dnie wzmocnienia,  podpierające  krokwie,  w  ten  spo- 
sób obmyślane  i  ustawione,  aby  zapewnić  lóro- 
kwiom  odpowiednią  wytrzymałość  przy  działających 
na  nie  obińąłeniach,  zowią  się  wiązaniem  y. 
więibą  dachową  (Carcasse  d'nn  comble). 
Bozróiniamy  głównie  cztery  rodzaje  wiązań:  —  1. 
Wiązanie  ze  stolcem  stojącym.  —  2.  Wiązanie  ze 
stolcem  ledącym.  —  8.  Wiązanie  wiszące  (Hftnge- 
werke,  fermes).— 4.  Wiązanie  rozpierające  (Spreng- 
werke,  arches  de  bois).  W  pierwszym  rodzaju  wią- 
zań dachowych  krokwie  opierają  się  na  belkach 
daohowyoh  (fig.  16),  lub  na  ramach  murowych, 
zwanych  murłatami  y.  podkładzinami 
(Mauerlatte)  (fig.  17),  i  związane  są  pomiędzy  sobą 
wciętemi  w  odpowiedni  sposób  belkami,  zwanemi 
kielbelkami  v.  jętkami, pod kielbelki, u  sa- 
mej krokwi,  po  obydwóch  stronach  wewnętrznej  czę- 
ści dachu,  podkłada  się  belki,  idące  wzdłuż  D-u, 
swane  ramionami  stolcowemi,  które  podtrzy- 


niqe  się  stojakami  lub  słupami  stolcowemi.  Sto- 
jaki bywają  umocowane  bezpośrednio  w  kelkaćh  da* 
ibowych,  lub  też  w  lak  zwanych  dolnych  ra- 
mach 8toloow}ch.  Stojaki  zj^tkani  łącsą  się 
wiązanhm,  iwanem  mieczami  albo  bantami,  je- 
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żeli  są  pojedyncze,  a  oao  gam  i  y..kleBBesaal, 
jeżeli  podwójne.  W  tego  rodzaju  wiązaniadi  da- 
chowych belki  dachowe  zwykle  podparte  bywsją 
ścianą  lub  slupami.  Na  fig.  18  a  są  kielbelki  t. 
jętki,  W  ramy  stolcowe  górne  i  dolne,  esłapy  bIo\«o- 


Fig.  17. 

we,  ii  miecze  lub  cangi,  e  słupy  podpierające  bel- 
ki dachowe.  W  wiązaniach  ze  stolcem  leżącym  saobo- 
dzi  ta  różnica,  że  idupy  stolcowe  nie  są  prostopa- 
dłe do  belek  dachowych,  ale  stanowią  pewien  kąt 
ostry,    którego   grai^cą  jest   nachylenie    samydk 


Fig.  18. 
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krokwi  W  tego  rodnju  wiąiaaiach  ramy  stoi- 
oowe  górne  nie  są  pololone  przy  krokwiach,  ale 
w  pewnej  od  nioh  odległo6oi,  a  nadto  słapy  Btol- 
oowe,  oprócs  mieosowyoh  połąoseń,  posiadają  połą- 
cienia  tak  iwane  sztyohbelkowe.  Kjelbelka 
bywa  pojedyncza  lub  podwójna,  t.  j.  wdęta  w  kro- 
kiew   lub  obchwytująca    ją  ( kleazozowata ).     Ty- 


roipierąozami  ipodkosami  (fig.  21  i  22). 
Wiązaniami  rozplerająoeml  nazywamy  takie,  w  któ- 
rych do  podparcia  belek  1  krokwi  słolą  ate]  a- 
ki,  zastrzały  i  podkosy,  wspierające  się 
na  murach  zewnętrznych  budowli,  w  konstrukcyach 
nieposiadająoych     wcale     belkowania     dachowego. 


Fig.  19. 

pem  wiązania  ze  stolcem  leżącym  jest  fig.  19, 
gdiie,  przy  zachowaniu  liter,  którym  odpowiadają 
te  same  nazwy,  co  w  poprzednim  rodzaju  wiązań, 
jfsątak  zwane  powszechnie  sztyohbelki.  Belki 
dachowe  w  tego  rodzaju  wiązaniach  podparte  bywa- 
ją również  ścianami  budynku  lab  słupami,  Jeieli 
przestrzeń  pod  belkami  dachowemi  nie  może    być 


K}g..22. 


Fig.  88. 


Fig.  20 

podpartą,  wówczas  używa  się  wiązań  dachowych 
wiszących,  na  których,  przez  odpowiednie  złącze- 
nia, ustawia  eią  właściwe  krokwie  dachowe.  Naj- 
prostszą formą  wiązania  dachowego  wiszącego,  czy- 
li w  i  ą  z  a  r  a  (fig.  20),  są  dwa  słupy  nkośne  bb, 
zwane  zastrzałem  ukośnym  t.  sstrabą,  omooo- 
waue  w  belce  dachowej  i  podpierające  słup  wi- 


kig.  21. 

ssący  a  (Hangesanle,  poincons),  który,  za  pomocą 
odpowiedniego  umocowania  żelaznego  c,  podtrzymuje 
i  podciąga  ku  górze  belkę  dachową  d,  Wiązar 
bywa  pojedynczy  lub  złożony,  jeżeli  zamiast  jedne- 
go słupa  wiszącego  bywa  ich  dwa  lub  więcej,  w  tym 
wypadku  słupy  wiszące  wiąże  się  pomiędzy    sobą 

■»«jU  Pown.  niutt.  SMt  Ul.  T.  XIT, 


Fig,  24. 

Zwykle  wiązania  rozpierające  łączą  się  z  wiązania- 
mi wissąoemi  (fig.  23  i  24).  Te  najprostsze,  zasa- 
dnicze formy  wiązań  dachowych,  przy  pokrywaniu 
większych  przestrzeni  dają  całość  bardziej  złożo- 
ną; niietylko  belki  dachowe,  ale  i  krokwie,  i  pomo- 
cnicze osęścf  wiązania,  składają  się  z.  dwóch  lub 
Więcej  części,    łączących   się  w  kierunku  długości 
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belki  aa  pomocą  szpontów,  kłinów  źelaniych, 
bantóv,  atraemion,  sworzni  szrubowyob 
i  t.  p.;  nlywane  by«a]ą  belki  speoyalnej  for- 
my Layesa  (fig.  25  i  26);  przy  dachach  kopuło- 
wych  i  łukowych  budowane   są    wiązania  zystemn 


CiK-  25. 


Fig.  26. 

Delorme'a  i  Bmy'ego  (fig.  27  i  28).  Dy  wieżowe 
i  cebulkowate  posiadają  odmienną  formę  wiązań, 
właśp.iwycli  kształtowi  D-u,  a  najrozmaitsza  kombt- 
nacye  wiązań  dachowych  z  drzewa    przedstawione 


Fif.  27. 

są  na  str.  963  (flg.  1  -  32).  W  początkach  XTX 
wieku  przy  konstrukcyi  wiązań  dachowych  wpro- 
wadzone zostało  łączenie  drzewa  s  ielazem,  przy- 
czem  części  belek  podległe  ciśnieniu  projektowane 
były  ■  drzewa  lub  żelaza  lanego,  a  części  podle- 
gające wyciąganiu — z  ielaza  kutego.  Kombinaoya 
tego  rodzaju  znakomicie  ułatwiała  przykrycie  wię- 
kszych przestrzeni,  a  uftyoie  belek  tak  zwanych 
Bzpręglowyoh  v.  rozprzęiaczy,  pojedynczych 
i  złołonych,  dało  możność  projektowania  dłuższych 
a  mniej  ciężkich  belek  krokwianych  i  poddasznyoh 
fig.  20  i  i  80.  Na  str.  954  fig.  1—10  przedstawiają 
zarówno    całkowite    wiązania    dachowe,    projekto- 


wane B  drzewa  i  żelata,  jako  też  i  sposoby  łąe» 
ula  ze  sobą  pojedynczych  części  konstraiujj,. 
W  nowszych  czasach,  dla  przykrycia  więknyoh  li- 
dowli,  jak  gmachów  wystawowych,  halli  targowjoli. 
cyrków  i  t  p.  używać  zaczęto  wyłąoiaie  Mm 
jako  materyałn  na  wiązania  dachowe.  Sjgtsii 
wiązań  tego  rodzaju,  pospolicie  trójkątnym  mi;, 
a  będący  dalszym  rozwojem  zastosowania  lielet 
rozprzężaozy,    dzieli  afę    na    franoa«ki  i  aagietikL 


Fig.  28. 

W  pierwszym  rodzaju  wiązań  podkosy,  wjtnjnt- 
jąoe  ciśnienie,  są  nachylone  pod  kątem  do  tekę 
i  belek  dachowych,  w  końcach  zaś  podtn;!!' 
wane  przez  wyciągacze,  posiadające  kiemnei^  pro- 
stopadły; w  systemie  wiązań  franouskicb  kienue^ 
jest  odwrotny.  System  .Poloncean"  jest  konbi- 
naoyą  wiązań  wiszących  przy  użyciu  krokwi  I 
zw.   rozprzężaosy;    bywa  on  pojedynczy  i  iłołoi], 


Fig.  29. 


Fig.  80. 


prosty  i  odwrotny.  Fig.  32—38—35,  86,  37,  S^ 
przedstawiają  szkicowe  formy  wiąiań  żeluij^ 
angielskich,  fig.  89  i  41— francuskich,  fig.  40  i^ 
system  Poloacean,  flg.  46  i  47  system  Pauli, 
fig.  11— 18  na  str.  954  wiązania  dachowe  łeb 
zne,  bardziej  złożone,  hallowe,  dla  przykrycia  pen* 
nów  kolejowych  itp.  Użycie  szyn  kolejowych  jako' 
lek  przy  wiązaniach  dach.  na  budowlach  fabrycnf^ 
jakkolwiek  bardzo  rozpowszechnione  w  praktf> 
oie  znalazło  uzasadnionego  zastosowania.    Łaty  I' 
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deski,  pnybijaae  sewn^trs  krokwi,  stanowią  wla- 
'  śoiwie  oporę  lub  podkład  dla  pokrycia  dachowego 
'  którem  bywaj  słoma,  trscina,  diróst,  deski,  gon- 
'      ty  (ob.),  skudły  (ob.),  dranice  (ob.),  tektura 


kryty,  prsewaśnie  saleiy  spadek  dachu,  odległość 
pomiędsy  krokwiami  i  sposób  łąosenia.  Prsy  po* 
krydu  D-u  dachówką,  spadek  D-u  staocwi  7s  sie- 
rokośd   na  wysokońó,    krokwie    roastawia    się   co 


Wiązania  daobowe  s  drzewa. 


(     smołowoowa(ob.),dacbówka(ob.),łapek  ssy. 
(     f  r  o  w  y  (ob.),  płytki  betonowe,  szkło  i  metale  w  po- 


3Y,  stóp,  łaty  nai  priybija  się  do    krokwi  w    od- 
ległości odpowiadającej  '/,  długości  dachówki.  Przy 


staci  blachy.    Od  materyału,  jakim  D.  ma  być  po-  i  dachach  krytych  słomą  spadek  moie  być   większy 

Google 


Digitized  by ' 


iiU 


Daoh 


od  połowy  nerokośoi  budynku.  Krokwie  rosata-  |  pokryde  dachowe  pnewainle  zaleine  jest  od  \m 
wia  się  00  6  atóp  a  łaty  priybya  się  do  kro-  i  tu,  który  wynagradia  się  dlngotrwąłoidą  pobj 
kwi  oo  12  oali.    ^ly  D-aoh  krytych  tekturą  smo-  I  oia.      Z    materyałów   sslucinych     nąjdawnleJB}! 


Wiązftnia  dachowe  z  dnewa  i  żelaza  i  Wiązanie  dachowe  ielacne. 


łowcową,  Uaohą,  BByfrem,  do  krokwi  pr«ybija'  się  >  materyałem  jest  dachówka;  pokrycie  blaoln  ** 
deski,  a  spadek  D-u  bywa  od  Vs  —  Vs  szerokości  i  dsiaaą  jest  oajdroiBie,  ale  najtrwaitłe;  wt"' 
budynku.   .Użycie  tego  lub    owego  materyałn    na  I  budynki  miejskie  pokrywa   się  swykle  blaoti4  oy 
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kow4  Inb  telamą,  tektura  saś,'  gont,  słoma  i  t  p. 
używane  aą  ae  wsględn  na  titnio6ó,  do  budynków 
wieJBkioh  lob  ekonomłomycta.  Sposoby  umiejętne 
wykonywania  roboty  pny  pokrywaniu  D-ów  sta- 
nowią odrębną  apeoyalnoio,  iwaną  dekarstwem 
(ob.),  wykonawcy  saś  lowią  się  dekariami  (ob.). 
— Literatura:  G.  A.  Breyman  „Ailgemeine  Bau- 
Constmotionalehre  mit  besonderer  Beaiehang  auf  da« 
Hoobbauwesen*  (Sstutgart);  „Banknnde  des  Arohite- 
kten*  (Berlin  1890);  Sohmidt«DieEindeokungderD&- 
cber"  (Jena  1886);  .Dentaoher  Baugewerkskalender* 
(1802);  Siarowski  .Musterbuoh  f&r  Eiseaooastruk- 
tioa'  (Lipsk  1886  —  88);  Brandt  „EisenoODstmktio- 
nen"  (Berlin  1876);  B.  Cabanió  .Charpente  gónśrale, 
tbóoriąne  et  pratiqne*  (Paryż  1867);  Adhómar 
,Traitó  de  charpente"  ( Paryż  1840 );  Doullot 
„Cours  de  constmotion*  (Paryż);  Jan  Heurich  ,Prie- 
wodnik  dla  deńU*  (Warsiawa  1871).  ^^■ 

Daohan,  miasto  w  Bawaryi  Wyżsaej,  przy  dro- 
dse  telainej  Monachium-Ingolstadt,  na  lewym  brse- 
gu  rteki  Amper;  606  m.  nad  p.  m.;  8  876  m-ców, 
prawie  wyłącznie  katolików. — Jest  siedliskiem  po> 
wiatu  i  sądu  ziemskiego,  ma  dwa  kościoły,  staro- 
żytny lamek  na  wyniosłośoi  (dii6  mieszczą  się 
w  nim  władze  państwowe),  ogród  zamkowy,  szpi- 
tal, wielką  papiernię,  młyny,  ol^amle,  handel  zbo- 
żem i  lnem. — D.  wspominane  Jest  w  kronikach  już 
na  początku  IX  w.,  miało  w  Wiekach  Średnich  hra- 
biów udzielnych  z  domu  Soheyem,  a  po  ich  wyga- 


śnięciu w  1176   r.  przeszło  do  rodziny  Wittelsba-  ... 

Obów,   którzy    obetnie   tu  rezydowali.    W  wojnie  i  i    Żyoblińskiego;   następnie    .Dyalog   o  cudownym 


Daohel,  Dakhel,  Wab  ed  D.,  el 
Dachle,  oaza  w  pustyni  Libijskiej,  pod 
20*  85'  aa.  pn.  i  20o  dł.  wd.  Gr.,  na- 
leży do  Bfiptn  i  przedstawia  wlalbą  za- 
klęsłoić  w  wyżynie  Libijskie,  która  z 
wysokości  460  do  660  m.  opada  tu  na- 
gle I  stromo  do  66  —  90  m.  nad  p.  m. 
—  Obfite  1  liczne  źródła  zraszają  tę 
oazę:  niektóre  a  niob  mają  wodę  ciepłą 
(do  360  Qj^  wegetaeya  nader  bujna  a  ro- 
ślinność należy  do  typ^n  właściwego  kra- 
jom, nad  m.  Śródneinnem  położonym. 
Szczególnie  ndi^ą  się  daktyle,  cytryny, 
pomarańoae,  wino,  oliwki,  granaty,  aka- 
oye,  figi,  brzoskwinie,  ryż  i  zboże.  — 
Hodowla  zwierząt  bardzo  słabo  rozwi- 
nięta. Ogólna  ilość  m-ców  dochodzi  do 
18  000  głów  w  kilkunastu  osadaoh;  są 
to  potomkowie  dawnych  Egipoyan;  — 
Arabów  między  nimi  niema.  — Najważniejszą  budą 
jest  Kasr  (6  000  m-ców),  z  ogrodami  palmowemi 
1  gorącemi  źródłami;  w  starożytności  było  to  ogoi- 
tko  ozd  tebaósklego  Ammona,  noszące  nazwę  Zeszes. 
— W  oałej  oazie  hojnie  rozidane  są  zabytki  staro- 
egipskiego  i  rzymskiego  budownictwa. —  Porów  n. 
Bohlfs  ,Drei  Monate  in  der  libyscbra  Waste"  (Kas- 
sel 1876).  ^•*■■• 

Saohelia,  Dakhalie,  mudyrya,  czyli  prowin- 
eya  dolnego  Egiptu,  zajmująca  część  delty  Nilowej, 
na  prawym  brzegi  ramienia  Damietty,  między  pro- 
wincyami  Szerideh  i  Garbleta  aż  do  jez.  Mensaleh. 
Ma  zaledwie  2  400  km.  D  powierzchni,  lecz  jest 
nader  gęsto  zaluinioną,  gdyż  liczba  mieszkańców 
dochodzi  do  600  000,  co  daje  250  osób  na  1  km. 
\J.  Żyzny  grunt  sprz^a  rozwojowi  rolnictwa;  zbo- 
że, bawełna,  ryż,  len,  konopie,  indygo,  tytoń  i  t 
p.,  dają  znakomite  plony.  Gttównem  nóiastem  jest 
El-Mansura  nad  prawem  (Damieckiem)  ramieniem 
Nilu.  *•*•  8 

SaohnowsU  Jan  Karol,  rymopis  i  pierwszej 
połowy  XVII  wieko,  na  pismach  swych  kładł  ty> 
toł  bakałarza  nauk  wyzwolonych  i  filoiofli,  oraz 
pisana  olkuskiego.  Utwory  jego  główniejsae  są: 
,  Smutne  treny  i  żałobne  nagrobki  na  zeszcie  a  te- 
go świata  Anny  z  Cołhan  Gołuchowskiej*'  (1614 
Kraków):  .Bythmy  żałobne  na  pogrzeb  Bartłomie- 
ja Szczuckiego*  (1616  b.  m.);  „łizy  żałobne  na  po- 
gnęb Piotra  Pogonelskiego  z  Pogorzelic*  (t.  r.); 
dalej  dwa  epitalamia:   na  wesele  Chrząstowskiego 


trzydaieetoletaiąj  dwukrotnie  pnez  Szwedów  zdobyte 
1688  i  1648  r.  —  Pomiędiy  D.  a  Monachium, 
widłuż  prawego  brzegu  Amperu,  ciągną  się  Da- 
ch sus  kle  b  a  g  n  a  (Dadiauer  Moor),  na  dłu- 
gości 86,  a  szerokości  6—12  km.— Bagna  te,  poro- 
słe trzciną  i  turzycą,  zostirfy  w  znacznej  części  od- 
dane kulturze,  przez  wydobywanie  torfu  i  bicie  ka- 
nałów, a  których  jedne  mają  na  celu  odwodnienie 
obszaru,  a  inne,  jak  np.  Kanał  Schleissbeimski, 
komunikacyę.  W  krótkim  też  czasie  na  ^ch  pu- 
stynnych niegdyś  pnestrsenlaoh  powstaty  licz- 
ne osady,  jak  Augustenfeld,  Karlsfeld,  Łndwigsfeld, 
i  t.  d.  *»*  *• 


narodzeniu  Syna  bożego*  (1621),  gdzie  występują 
Bóg-Ojciec,  Auioł  Gabryel,  inni  anieli.  Panna  Marya, 
Anna  prorokini,  Diiwid,  Symeon  starzec,  poczem 
zwraca  autor  mowę  do  ludzi  i  opowiada,  oo  wa- 
żnego zaszło  pray  narodzeniu  Chrystusa;  aniołowie 
snów  prsemawiają  do  pasterzy,  a  ci  odpowiadają; 
zestawia  wreszcie  Ewę  z  Maryą  Panną.  W  roku 
1625  ogłosił:  .Thalmodya  nowym  oblubieńcom 
Abrahamowi  Zapolskiemu...  i  Annie  Zalewskiej*; 
w  1681;  „Philantropia  lubo  nowyeh  małżonków 
swiązek  Łukasza  Charmęakiego  i  Maryny  Zolew- 
skiej*,  dosyć  udatny  zbiór  śpiewów  tanecznych, 
powinsaowań,  sielanek.    Ciekawą  jest  broszura,  ttó- 
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maoKona  a  łaciny,  Abrahama  Prowany,  Włocha, 
kawalera  maltańskiego  p.  t  ,Żoiia  wyćwicaona, 
melias  antem  aio:  Dla  młodzianów  tych,  któny 
wiek  swój,  jakoby  wiosnę  w  zimę  obracając,  le- 
tnich i  jesiennych  szukają  polytków  i  wczasów*. 
W  przedmowie  wyjaśnia  zamiar  antora:  .Autorowa 
zań  intenoya  nie  była  szturmować  na  stan  małśeńaki 
i  białogłowy  snainienite,  gdyż  tym  obojgiem  wszy- 
tek świat  stoi,  ale  młodym  obojej  płci  chciał 
otworzyć  oczy,  aby  do  świece,  która  pali,  nie  le- 
cieli przykładem  komorów*.  Dużo  tu  przytoczeń 
wierszy    dawniejszych   autorów   polskich,    któremi 


ku  estetycznego  i  lepszym  pisał  językiem,    sniieli  j 
w  starośću.  '•  <*» 

Saohówlcai  ożyli  cegła  speoyalnego  kaatałto, 
uiywaaa  do  kryda  dachów.  D-i  bywają  dwoja- 
kie: 1)  karpiówka,  (ob.  flg.  1)  czyli  płaska,  sao-l 
patrsona  w  czop  wystający,  zwany  .gąsiorem*, ' 
a  słuśący  do  zawieszenia  D-i  na  łatach  drewnis* 
nych,  do  wiązania  dachowego  przytwierdaonyoh. 
Oąsiorek  powinien  być  koniecznie  wyrobiony  ra- 
zem z  D-ą,  gdyt  inaczej  łatwo  odprysk^je.  Dragi 
typ  D>i,  spotykany  na  wielu  budowlach  z  dawnych 
czasów,  jak  np.  w  dzielnicy  statomiejskiąj  Warsza- 


rigi. 


Figi 


ra 


TigJ 


Tigt 


FigS 


* tts- 


D  a  c  h  ó  w  k  1  (ob  artykuł). 


D.  zastąpił  łacińskie;  z  tego  względu  wielu  inte- 
resuje, bo  są  tu  niektórzy  antorowie  całkiem  dziś 
nieznani.  Z  innego  działu  wierszy  D-go  wymie- 
niam: „Trąba  na  rozprnsioayob,  do  obozu  prze- 
ciw Kozakom",  oraz  ,Na  trąbę  odpowiedź  żoł- 
nierska* (1648).  Jak  rozpoczął  od  trenów,  tak 
i  skończył  na  nich,  pisząc  żałobne  wiersze  na 
śmierć:  Pawła  Działyńskiego,  Jana  Zawackiego, 
Jana  Werdy,  Zofii  Szczepańskiej.  Ostatnia  wszak- 
że praca  D-go  z  roku  1651  jest  treści  weselnej: 
„Dulce  sodalitium  albo  małżeństwo  nowych  oblu- 
bieńców*.   W  młodszym  wieku  okazał  więcej  sma- 


wy,  różni  się  od  pierwszego  wygięciem  w  obie 
strony  (ob.  flg.  2)  i  znany  jest  pod  nazwą  „ho- 
lenderski* tuUe  fldmcmde,  HóUiziegel,  Dwa  powy- 
żej opisane  typy,  najczęściej  w  przemyśle  hodo- 
wlanym używane,  nie  wyczerpują  jednak  aaere- 
gu  D-k  mniej  lub  więcej  znanych,  jak  np.  D. 
Włoska,  Szwajcarska  1  inne.  D.,  chroniąc  wnętne 
domu  od  zmiennych  i  wielce  niekorzystnych  wpły- 
wów atmosferycznych,  wystawiona  jest  sama  ni^- 
bardziej  na  skutki  podobnych  zmian.  To  tei  od 
dobroci  materyału  i  staranności  wyrobu  zależy 
szerokie    stosowanie   Di    w    technice  budowlanej< 
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UWegłe  lata  wykainją  nieabyt  pomyślay  roiwój 
w  oiywaaia  0-k  w  uasiym  krajn;  natomiast 
inne  materyały,  jak  tektnra  smołowoowa,  blacha, 
a  na  wsi  lub  w  miasteoakaob  słoma  i  gont  oorai 
bardriąj  syskąją  na  rozpowsseohnienin.  Pewne  je- 
dnak nsiłowania  na  korsyśó  D-i,  rozpoose^o 
prsef  >anąd  cegielni  w  Niepołomicach  pod  Kra- 
kowem, widocane  są  i  a  nas,  scoiególnie  w  2-oh  oe- 
gielnlaob  pod  Warszawą:  w  .Pastelniku*  i  ,Ka- 
wenoiynie*. — Zahtf  dachów  krytych  D-ą  znane  są 
powszechnie  i  wytaoió  tego  materyału  nad  iunemi, 
wymagaj  ąoemi  stałej  konserwaoyi  lub  całkowitego 
nawet  remontu  co  kilka  lat,  przemawiałaby  bardzo 
na  korayój  D-k,  stosególnie  po  wsiach  i  miasteos- 
kaob,  ze  względu  na  bezpieoieństwo  od  ognia;  w  za* 
kładach  fabrycznych,  szczególnie  w  dziale  przetwo- 
rów chemicznych,  gdzie  wydzielanie  się  pewnych 
gazów  wyłącza  zupełnie  Icryoie  metalowe,  D. 
atąje  się  niemal  jedynym  materyałem,  zalecają- 
cym się  bez  zastrzeżeń.  Jednakie  wadą  dawniej- 
szych typów  Dk  była  ich  waga,  oboiąźe^ąca  nad- 
miernie konstrakoyę  podtrzymującą  a  jednej  strony, 
a  z  drugiej  względy  estetyczne,  sprzeciwiające  się 
zbyt  silnemu  nachyleniu  płaszczyzn  dachowych, 
przy  D  oe  koniecznie  wymaganych.  D.,  wyrabiana 
w  okolicach  Warszawy,  tak  zwana  „żłobkowana", 
Didifahziegel,  wyrółnia  się  lekkością  i  dobrxe 
pom>6l8nym  przekrojem  poprzecznym,  a  dzięki 
tym  zaletom,  zmniejszają  się  znacznie  ujemne 
strony  krycia  D>ą,  o  jakich  była  mowa  poprzednio. 
Pod  Względem  kosztu,  D.  najzupełniej  wytrzymuje 
porównanie  z  inneml  materyałami,  a  zaletą  dłu- 
gotrwałości przewyższa  je,  pod  warunkiem  utycia 
wyborowego  materyału  i  starannego  ułożenia  Di. 
Wyrób  dachówki.  Glina  wydobyta  zimową  porą,  prze- 
znaczona do  wyrobu  D-i,  wymaga  większych  jeszoze 
starań  przygotowawczych,  nii  te,  które  przy  fa- 
brykacyi  cegły  szczegółowo  wymieniono.  Wyrób 
gliny,  formowanie,  suszenie  i  wypalanie  wymagają 
znacznie  większej  troskliwości  i  speoyalnyoh  przy- 
borów i  urządzeń;  suszenie  np.  przedstawia  bardzo 
wainy  dział  całej  produkoyi:  w  fabrykach  o  wy- 
twórczości ograniczonej,  w  których  produkoya 
odbywa  się  tylko  latem,  suszą  dachówkę  na  wol- 
nem  powietrzu,  w  szopach  przewiewnych;  suszenie 
to  wymaga  szczególnej  uwagi  i  troskliwości,  albo- 
wiem D.,  świeio  wyrobiona,  przy  cokolwiek  ostrzej- 
szym przewiewie  powietrza  pęlń.  Walny  bardzo 
dział  produkcyi  przedstawia  formowanie:  D.  nie- 
dbale formowana  nie  może  dostarozyó  materyału 
szczelnie  przylegającego,  tak  w  kierunku  podłuż- 
nym, jak  teź  poprzecznym;  wiohrowatość  Intdej 
sztuki,  nieprawidłowe  zakończenie,  czynią  D-ę  nie- 
przydatną de  tych  celów,  którym  ma  słuiyó. 
Nieszczelnośó  połączeń  i  zacieki  wilgoci  są  na- 
stępstwem źle  uform9wanej  gliny.  Wypalanie  D-i 
i  nieuniknione  kurczenie  się  jej  pod  działaniem  de- 
pta jest  fazą  bodaj  najbardziej  kłopotliwą,  wyma- 
gającą duAej  wprawy  i  znajomości  zawodowej.  Dla 
utrwalenia  D-i  i  nadania  jej  większej  odpornośoi 
na  działanie  atmosferyczne  dokonano  szeregu  prób 
z  tak  zwaną  D-ą  polewaną;  przekonano  się  je- 
dnak, ie,  pomimo  zwiększonego  kosztu,    zamierzo- 


ny cal  oiiągaąd  się  daje.  Natomiast  napawaniu 
smołą  gorącą,  a  następnie  wystawianie  D-i  na 
działanie  powietrza  i  promieni  słonecznych  przed 
utyciem,  dały  rezultat/  dodatnie.  Środek  ten,  ja- 
ko tani  i  dogodoy,  aasługaje  w  każdym  rasie  na 
uwzględnienia.  W  fig.  8  i  4  przedstawiono  umo- 
cowanie dachówek  i  względne  ich  do  siebie  położenie, 
w  %.  6  16  wyobrażono  D-ę  służącą  do  pokry- 
cia grzbietu  samego  (Kalonki),  a  forma  drewniana, 
dla  tego  typu  D-ek  różni  się  tylko  kształtem  wierzch* 
niego  odcisku.  Prócz  D-ek  z  gliny  wypalonej  uży- 
wano w  rozmaitych  czasach  D-ek  szklanych 
żelaznych,  a  w  nowszych  czasach  betono- 
wych. *»■*• 

Daolistein,  potężny  pień  górski  w  Alpach,  na 
granicy  austryaokioh  krajów  koronnych  Salzburga, 
Styryi  i  Anstryi  Wyższej;  długość  jego  ze  wschodu 
na  zachód  wynosi  28  km.,  szerokość  z  północy  ua 
południe  7Vtkm.,  obszar  600  km.  0<  Całość  o- 
graniozona  Jest  głęboko  werżniętemi  dolinami 
i  przedstawia  obszerną  wyżynę  1  600  do  2  200  m. 
nad  p.  m.,  a  której  podnoszą  się  właściwe  szczyty, 
skupione-  głównie  w  stronie  południowej,  jako  to: 
Hoher  D.  2  996  m.,  Thorstein  2  944  m.  —  Stoki: 
północny  do  jeziora  Hallstatt  i  południowy  do  do- 
liny rz.  Enns,  są  bardzo  strome;  wschodni  i  zacho- 
dni— znacznie  łagodniejsze. — Z  D-u  zsuwa  się  kilka 
lodowców,  śród  których  największym  jest  Karlseis- 
feld,  mający  5  km.  O;  jest  to  ostatnia  w  Alpach 
północno  -  wschodnich  massa  górska,  posiadająca 
formaoye  lodowców,  —  Lasy  znikają  na  wysoko- 
ści 1  700  m.,  a  wszelka  roślinnośó  na  wysokości 
2  100  m.;  wyżej  sterczą  już  tylko  nagie  skały  wa- 
pienne. *»*•  8- 

DaohsteińBkl  wapień  (geolog.),  właśdwie  wa- 
pień Dachsteinu  od  nazwy  góry  z  niego  utworzo- 
nej. Jest  to  wapień  zbity,  bez  śladów  jakiejlcol- 
wiek  budowy  wewnętrznej,  występujący  w  górnym 
tryasie  alpejskim,  a  mianowicie  w  dwóch  najwyż- 
szych jego  piętrach:  karnijskiem  i  retyckiem. 
W  pierwszem  aowią  go  jeszcze  aUiżsaym  wapie- 
niem D.",  w  dmgiem  .wyższym  wapieniem  D.*. 
Otóż  jeden  i  dru$i  są  czystym  zbitym  wapieniem 
ciemnej  barwy,  często  przepełnionym  dużą,  serco- 
watą  muszlą,  Megalodus  łrigueter  Hauer,  zwaną  je- 
szoze .małża  Dachsteinu",  a  w  wielu  łairtcach 
— koralami  i  otwomicami  głębokiego  morza.  Wa- 
pień ten,  występąjąc  potężnemi  massami,  tworzy 
liczne  wyżyny  alpejskie,  osławione  brakiem  wody 
i  ubogą  roślinnością  (Hagen,  Tannen,  Dachstein 
i  Todtengebirge).  Potężne  pnie  górskie  Watzman- 
na,  Beutalpy,  Dachsteinu  i  Odhlu  z  tego  składają 
się  wapienia.  ^  ■'■ 

Saolano  Józef  (*  w  Tolmezzo  [PrianI]  w  roku 
16S0— t  w  Udine  r.  1676),  lekarz  illiryjski.  Nau- 
ki pobierał  w  Udiae,  następnie,  zwiedziwszy  w  cią- 
gu lat  kilku  znakomitsze  uniwersytety  europej- 
skie, został  tamże  lekarzem  miejskim  i  doszedł 
wkrótce  do  takiej  wzlętośoi,  że  podobno  koledzy 
zazdrośni  usiłowali  go  otruć  sublimatem,  co  im  się 
jednak  nie  udało.  D.  był  pierwszym  lekarzem, 
który  nauczył  odróżniać  zarazę  morową  od  innych 
gorączek  zakaźnych,    a  szczególniej   od    duru  wy- 
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8ypkoweg;o  (typhtu  exanthemałicus);  poglądy  swo- 
je na  sprawę  tę  praekaaał  nam  w  daiele  nader 
riadidem  p.  n.  „Trattato  delia  peste  e  delie  pe- 
teochie,  nello  qaale  s'uisegna  11  vero  modo  che 
si  deye  tenere  per  preseryani  e  onrare  oiaaonao 
oppresBO  di  tali  infirmit^*  (Weneoya  1677);  .wydąg 
s  dzieła  tego  anajduje  się  iet  a  Marcoliniego  .Dalie 
principali  febbri  tisiohe  di  Udiae  nel  seoolo  XVI* 
(Udine  1817).  Pisywał  J).  takie  poeaye  włoskie 
i  łacińskie,  które  są  wydrukowane  w  .Baooolta 
eneomiastioa  di  Salome  delia  Torre"  (Weaeoya 
1568).  »'  J-  '• 

Daoier  Andraej  (*  1661  w  Castres— f  1722 
w  Paryiu),  filolog  fraaouski.  Studya  klasyoane  od- 
był w  Saamnr  pod  kierunkiem  słynnego  Tanne- 
gny  Lefóbre'a,  pooaem  w  r.  1672  praybył  do  Pa- 
ryia  i  w  roku  1685  nawróoił  się  do  katoUoyamu. 
W  roku  1696  aostał  członkiem  akademii  napisów, 
a  w  1718  dożywotnim  jej  sekretarsem;  nadto  od 
r.  1708  był  bibliotekaraem  królewskim  w  Luwrae. 
Wydał  ,in  nsum  delphini*  Festnsa  (1681)  i  Wa- 
lerynsia  Flacousa,  nadto  a  przekładem  francuskim 
Horaoyusza  (10  tomów.  Paryż  1681—89),  Poety- 
kę Arystotelesa  (1697),  niektóre  Dyalogi  Pla- 
tona (2  tomy,  1699),  Epikteta  (1715),  Życiorysy 
Plutaroha  (8  tomów,  1721)  i  inne.  Przekłady  jego  są 
małej  wartości,  a  komentarae  wielce  powierzchowne. 

Sader  Anna  (*  1654  w  Saumur  —  f  1720  r. 
w  Paryżu),  żona  poprzedniego,  córka  filologa  Tan- 
neguy  Lefóbre'a,  odznaczyła  się  takie  wielką  zna- 
jomością filolog^  klasycznej.  Poślubiła  D-a  w  r. 
1688.  Wydała  .in  nsum  delpbini*  Florusa  (1674), 
Aureliusza  Wiktora  (1681),  Eutropiusza  (1688), 
Diktysa  z  Krety  i  Daresa  z  Fryg^  (1684);  nadto 
Kallimacba  (1674)  i  przełożyła  na  jęs.  francuski 
Anakreonta  i  Safonę  (1681),  niektóre  komedye 
Plauta  (1688),  Arystofanesa  (1684)  i  Terenoyusaa 
(1688),  lUadę  (1699)  i  Odyseję  (1708).  Napisała 
oprócz  tego  w  obronie  Homera  „Traitó  des  eaoses 
de  la  oorraption  da  góut"  (1714)  1  ,Homóre  dćfen- 
du  contrę  I'  apologie  du  póre  Hardouin*  (1716). 

Daoler  Bon  Józef,  baron  (*  1742  r.  w  VaIo- 
gnes— f  1888  w  Paryżu),  uczony  francuski.  W  r. 
1772  został  członkiem  akademii  napisów,  a  w  r. 
1782  dożywotnim  jej  sekretarzem.  Zorganizował 
w  uiej  komitet  do  wydawania  „Notioes  et  estraits* 
z  rękopisów  biblioteki  parysidej  i  w  roku  1784 
zacaął  ogłaszać  kronikę  Froissarfa,  ale  jej  nie 
skończył.  W  r.  1790,  jako  członek  rady  miejskiej 
parysidej,  miał  sobie  powierzony  rozdział  podat- 
ków. Podczas  rewoluoyi  usunął  się  od  spraw  pu- 
blicanyoh.  W  r.  1795  został  członkiem  nowoza- 
łożonego  Instytutu,  a  w  1800  naczelnym  kusto- 
szem biblioteki  narodowej;  w  1802  członkiem  try- 
bunatu, a  w  1828  akademii  francuskiej.  Z  prac 
jego,  opróci  przekładu  Acliana  ("1772)  i  wydania 
Cyropedyi  Ksenofonta  (1777),  zasługuje  na  uwa- 
gę ,Bapport  sar  le  progrós  de  1'  bistoire  et  de  la 
littórature  anoienne  depuis  1789  jusąu'  k  1808* 
(1810;  nowe  wyd.  1862). 

Saoke  Nils,  dowódzca  chłopskiego  buntu  :ta 
GuBta^n  WaRY,  ob.  Gustaw  Waza. 

Da  CoUo  Franciszek,  r.  1618  posłował  we- 


spół z  Antonim  de  Conti  od  oesans  Maksymili 
do  W.  ks.  Wasyla  Iwanowioza  w  tjrałe 
00  Herberstein  1517.  Szło  ta  o  pogodzenie  Wi 
ąyla  a  królem  polskim  Zygmuntem  i  o  nakłoniffiit 
go  do  wspólnego  a  nim  działania  przeciwko  Tc- 
oyi.  Wasyl  agadzał  8%  na  pięcioletnie  sawien 
nie  broni,  pod  warunkiem  uwolnienia  mijttUA 
jeńców  wojennych;  ale  Zygmunt,  mając  ioh  w^ 
niż  mieli  Bossyanie,  warunek  ten  odrzucił, 
nęło  tylko  na  tem,  że  W.  ks.  Wasyl,  obiecał  gni 
cesarzowi,  nie  prowadzić  w  daga  r.  1519  wtji; 
z  Litwą,  jeśli  Zygmunt  ae  swojej  strony  depdii 
Bossyi  nie  będsie.  Opisania  tego  poselstwa,  i; 
dane  r.  1608  p.  &  .l^ttaraento  di  pace  trail» 
renis.  Sigismnndo  Ró  di  Polonia  e  Gran  Badii, 
Prindpe  di  Moscovia*,  zawiera,  oprócz  pertniA- 
cyj  dyplomatycznych,  bardzo  wiele  oiekawydi  wit- 
domości,  odnoszących  się  do  dworu  moskiewśidegg, ' 
DaocsaTinu  Queast.  (paleont.).  Rodzaj  kopii- 
nego  krokodyla,  o  krótkiej  stosunkowo  czassoe,  m- 

(17\ 
Txl  zębach   bardzo    grubych,    często  hm 

brózdowanych,  z  dwiema  słabo  karlMwaoemi  fai- 
wędziami.  Szczątki  jego  znaleziono  w  pokładiet 
białej  jury  Wiirtemberga,  Normandyi,  Anglii.  "-^ 

Da  Costa  laaak  (*  1798  r.  w  Amaterdzmie- 
ł  1860),  poeta  hoHenderski,  syn  kupca,  poehodit- 
oego  z  portugalskiej  rodziny  żydowskiej.  C.  iti- 
dyował  prawo  i  filozofię  w  Leydzie  i  ta  w  nh 
1822  razem  z  żoną  przyjął  chrześciaństwo.  lu- 
źniej był  nauczydelem  i  współrektorem  amy 
ryum  wolnego  kościoła  szkockiego  i  oiłookienii- 
żnych  towarzystw  naukowych.  Jako  poeta  uU' 
do  grona  zdolniejszych  uczniów  Bilderdijka.  i  ^ 
między  jego  utworów  poetycMofa  eelniejoe  ą 
.Prometheus*  (1820),  ,PoSb(j*  (2  tomy,  1891-r 
hymn  ,God  met  ons*  (1826),  ,FestliedereD 
„Vijf-en-twintig  jaren"  (1840)  i  .Hagar"  (18ó| 
Oprócz  tego  jest  on  autorem  wielu  pism  Mttcrja- 
nyoh  i  teologicznych. 

Da  CQBta  Antoni  (*  1824  w  Lizbonie),  ?ui 
portugalski,  znany  głównie  j^o  autor  dzieli  fi 
ohristianismo  e  o  progresso",  które  w  r.  1886  d^ 
czekało  się  już  8  go  wydania.  Oprócz  tego  aapisst: 
.Cartas  sobre  o  casamento  dyil"  (I86tj),  ,1  i' 
strucęao  nadonal"  (1870)  i  .Historia  da  InetrDcfi^' 
popular  em  Portugal*  (1871),  .Historia  if>  ^^' 
recbal  Saldanba*  (1879)  i  dramat  „MoUdre'' (19^' 

Daoryadenitis,  ob.  Dakryoadeniti^ 

DaorydiWIl  Soland.  Obłuszyn.  Bodiaj  rcji! 
z  rodziny  cisowatych  {Taxaceąe).  Są  to  i^"^ 
wa  lub  krzewy  o  liściach  płasko  -  szpiUcowycli  '^ 
łuskowatych  i  kwiatach  pojedynczych,  oajci^^ 
dwupiennych.  Należy  ta  12  gatunków,  nscąi:!^ 
na  wyspach  Oceanu  Spokojnego,  w  Nowej  ^^''^ 
dyi  i  Tasmanii. — D.  Cupressinum  Soland  ioikP ''' 
metrów  wysokości,  ma  długie  zwieszone  g&i^^  ^' 
śnie  w  Nowej  Zelandyi;  daje  twarde  i  trwate  i^^^'' 
Z  młodych  gałązek  otrzymują  przei  ferd^ii" 
cyę  piwo.,  które  jest  środkiem  przeciwskorbusji^ 
nym.— jD.  Franklin*  Slook  fll.,  wysokie  na  30  t' 
trów  drzewo,  rośnie  w  Tasmanii.  Dieffni  ^f 
używane  na  oaółna  i  do  drzeworytniotwa,  "* 
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fitOTTalooda,  ob.  Dakryelkoala. 

DaoTTOadanltil,  ob.  Dakryoadenltla. 

Daetyoontttii,  ob.  DskryooystittB. 

DaorTooTBtobleimorrhoM.  ob.  Dskryooy- 
t  o  b  1  e  n  n  o  r  r  h  o  e  a. 

DaoryoUtli,  ob.  D  a  k  r  y  o  li  th. 

SaoTopi,  ob.  D  a  k  r  y  o  p  1. 

Baayostagon,  ob.  Dakryostagoa. 

Daotylethra  Cay.  {Zmopua  Wogl.),  rodzaj  do 
ędnbeBogoniaatych  eiyli  Żab(J»Mra),  groma- 
f  iwieriąt  Ziemnowodnych  {AmphMa)  zalloia- 
f.  Odmacia  ■!«  brakiem  języka,  jako  teź  gruczołów 
lynainych;  z«by  podada  tylko  w  saozękaob.  Qło- 
}  ma  ^aską,  i  przodn  zaokrągloną;  otwory  trą- 
k  EoBtacbyuBza  duie;  błony  bębenkowe  niewyra- 
e.  Nogi  przednie  o  4  palcach  awobodnyoh,  tyl- 
I  zaś  o  5  spiętych  błoną,  z  których  8  palce 
iwnętrzne  opatrzone  są  naparatkowatemi  pazur- 
ami. Gatunki  nieliczne  zamieszkają  Afrykę;  jako 
■yklad  ałnźyć  moto:  D.  eapensia  Cvt.,  z  wierz- 
B  ozerwono-bninatna,  od  spoda  biała.  Zamiesz- 
ije  południową  Afrykę;  długa  na  9.S  cm.    *~  ^ 

Caotyliooeru  Hy.  (paleont.).  Bodzaj  kopalny 
amonita,  o  alroruple  z  pępldem  szerokim,  d;abo 
ejmqjąoeml  alcrętami,  o  okrągłym  lub  owalnym 
lekroju.  Proate  lub  ałabo  wygięte  kn  przodowi 
berlEa  rozdwajają  aię  łni  zewnętrznej  stronie 
ttzechodzą  przez  nią  nieprzerwanie.  Zwykle  bez 
odawek  lub  z  rzadkiemi  tylko.  Przewęśenia  skorupy 
»  bywa.  Występuje  naprzód  w  drodkowym,  obfi- 
)  w  górnym  lejaaie,  rzadziej  w  dolnych  piętrach 
7  brnnatnoi  (w  Alpach  południowych).  D.  DaooiH 
w.,  diarakteiTBtycsny  dla  górnych  pokładów  le- 
lu    Y  (pokłady   Oavo8i);    D.  commune   Sow., 

cmnulatum  Sow.  w  górnym  lejasie  s  w  Euro-' 
i  i  południowej  Ameryce;  D.  modettum  Vao.  z  doi- 
j  jury  brunatnej  (pokłady  Opalinua)  w  Alpach 
tndniowycb.  ."•''• 

SaetyUs  L.  Nleatrawa,  Psia  trawa,  rodzaj 
ślin  a  rodziny  traw  (Gfromineas).  Jedyny  gatunek 
glomerała  L.,  rośnie  w  Europie,  Afryce  północnej 
Layi;  aklimatyzowała  zię  i  w  Ameryce  północ- 
i.  Jest  to  roślina  zielna,  trwała;  wiecha  zło- 
M  s  kłoaków  spłaszczonych,  zawierających  2 — 7 
riatów  katdy.  Bośnie  na  gruntach  auohyob  i  iy- 
rch;  jest  jedną  z  bardzo  pożywnych  traw  łąkowych 
łaje  bobre  siano.  wł  u.  ł 

Daotjlopora  Łmk.  Daotyloporella  GUmb. 
deont.).  Rodzaj  kopalnego  wodorostu,  w  postaci 
«k  wapiennych  na  2  do  5  mm.  grubych,  złoio- 
Bb  I  k^tld(^  stawów,  o  licznych  otworkach  (po- 
ili), grubych  śdankaoh,  wewnętrznych  kanałach 
tniasto  rozdzielonych,  dochodzących  do  powierzoh- 
i  ta  kończących  się  owemi  otworkami.  Gatu- 
E  najwięcej  znany,  D,-  cylindrica,  występuje  obfl- 

w  grubym  wapieniu  parystdm  (środkowem 
trze  eooenu);  drugi  gatunek  ma  być  bardzo  po- 
>lity  w  pokładach  miooenowych  na  Węgrzech 
Siedmiogrodzie.  -  ^'• 

DaotyloptmtlS  I^wóp,  S  t  r  w  ol  o  t  k  a,  jeden  a  licz- 
ilx  rodzajów,  do  rodziny  Cottidae,  rzędu  ryb 
emiopłetwych  {Acanthopteri},   należący.    Po- 
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siada  ciało  wydłużone,  całkowicie  opancersone,  po< 
krywy  skrzelowe  w  długi  kolec  wygolone,  szczęki 
uzbrojone  zębami  zfamistemL  Linia  naboczna  niewy- 
raina.  Wyrótnla  się  szczególniej  nadzwyczaj  długie* 
mi  i  obszememi  płetwami  piersiowemi,  za  pomocą 
których  mote  latad  i  najdłui<4  w  powietrzu  się 
utrzymać  ze  wszystkich  ryb  latających.  Znanych 
jest  kilka  gatunków,  zamieszkąjącyoh  morze  Śród* 
ziemne,  Ocean  Atlantyda  i  Indyjski.  Najpospolit- 
szy gatunek  jest,  D.  wtUtans  C.  t.  Wachlotka, 
zwana  także  przepiórką  morską.  Płetwa  grzbie- 
towa dość  szeroka,  o  2-ch  pierwszych  promieniach 
oddzielonych.  Z  nierzohu  jaano-brunatna  z  ciem- 
uemi  plamami,  po  bolcach  jasno-czerwona  ze  sre- 
brzystym połyskiem,  od  spodu  jasno  -  czerwona. 
Płetwy  piersiowe  czarne  z  jasno  -  niebieskiemi  pla- 
mami. Dorasta  80—50  cm.  długości,  a  siąg  płetw 
piersiowych  60  om.  W  morzu  Śródziemnem  i  zwro- 
tnikowej części  Oceanu  Atlantyckiego.  ^■'^ 

Dacja,  Inaj  Daków  (ob.),  a  następnie  prowin- 
oya  rzymska,  której  zachodnią  granicę  stanowiła 
ra.  Tisia  (Cissa),  południową  Danubius  ciyli  later 
(Dunaj),  wschodnią  morze  Czarne,  rs.  Tyras  (Dniestr), 
a  północną  48-my  stopień  szerokości  płn.  z  malemi 
zboczeniami.  Urządiona  pierwotnie  przez  cesarza 
Trajana  105  —  107  r.,  zaludniona  przez  kolonistów 
rzymskich  i  połączona  stałym  kamiennym  mostem 
pomiędzy  Tnrnu  Sererinn  i  Ktadową  przez  Dunaj 
z  dawnieJBzemi  posiadłościami  cesarstwa.  Adryan  po- 
dzielił ją  na  dwie  prowincye:  D.  superior  na  za- 
chodzie 1  D.  inferior  na  wschodzie.  Ponieważ 
za  cesarza  Antonina  Piusa  resztki  Daków  pokusiły 
się  o  odzyskanie  niezależnośoi,  przeto  następca  jego, 
Marek  Aureliusz,  chcąc  aapobiedz  na  przyszłość  po- 
dobnym wypadkom,  przeprowadził  nowy  podriał 
D-i  na  trzy  części:  1)  D.  Parolissensis  od  mia- 
sta Parolissnm  w  cz.  północnej  laaju,  w  pobliżu 
Majgrodu;  2)  D.  Apuiensis,  od  zbudowanej  przez 
Rzymian  kolonii  Apulum  (Karlsburg  czyli  Gyulya 
Fejeiyar  w  Siedmiogrodzie)  18)  D.  M  al  u  e  n  s  i  s,  od 
kolonii  Maluensis  w  (».  wschodniej  D-i;  stolica,  Sar- 
mizegethusa,  zwriaalę  też  Ulpia  Trajana.  Za- 
rząd całej  prowincyi  powierzonym  był  legatowi. 
Galllenns,  trapiony  napadami  Gotów,  nie  mógł  już 
utrzymać  tej  prowincyi.  W  kastellach  tylko  zało- 
gi rzymskie  długo  się  broniły.  Aurelianus,  wypro- 
wadzając załogi,  oddał  D-ę  na  łup  Gotów  (271). 
Cesarz  ten  przeniósł  żołnierzy,  kolonistów  i  resatki 
Daków  nad  brzegi  Dunaju  południowego  i  utworzył 
między  Moesia  superior  i  Moesia  inferior  dwie  no- 
we prowincye:  D  Ripensis  nad  Dunajem,  z  mia- 
stem Betaria,  i  D.  Mediterranea  czyli  Darda- 
nia  z  m.  Sardica;  od  r.  886  nowa  ta  D.  podzie- 
loną została  na  D.  Dardania  i  D.  Mediter- 
ranea. I.  F.  a. 

Dacyt  (geolog.),  inaczej  andezyt  hornblen- 
dowy  zkwaroem,  jest  skałą  ciemną,  zielonawo- 
Bzarą.  brunatną  lub  ciemno- zieloną,  budowy  zbitej  do 
wyraźnej  drobno-krystalicznej;  składającą  się  z  pla- 
gioklaau,  kwarcu,  hornblendy,  biotytu,  augitn,  apa* 
tytu,  magnetytu,  a  dosyć  często  i  sanidynn.  W  głó- 
wnej jego  masie,  zbitej   ozy   dróbaoziarniatej,  roa- 
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alsne  84  wyrainie:  bomblenda,  plsgloklu,  kwaro 
a  w  of^śd  i  biotyt.  Knemionka  w  daoyoie  nujdn- 
Je  się  w  uadmiane  (do  667o)*  Skała  ta  w  snaoi- 
nyoh  maaaoh  ^występuje  w  Siedmiogrodiie  i  W9- 
grseoh,  gdaie  znana  jest  pod  naaw^  andezytowe- 
go  albo  diorytowego  kwarcowego  traobito;  w  gó- 
raob  Eogaąejskioh,  w  Krymie  i  na  Kankaiie.  ^  '■ 

Saó  si§  WZdaói  wyratenie  u  dawnych  prawni- 
ków polskich,  ob.  W I  d  a  n  i  6  B  i  Q. 

Saozyoe,  stolica  okręgu  (hetmaństwa),  w  au- 
stryaokim  kraju  koronnym  Morawii,  w  pobliiu  gra- 
nicy czeskiej,  leży  na  obu  brzegach  Dyi  (Tbaya), 
w  okolicy  górzystej  i  malowniczej,  471  m.  nad  p. 
m.,  jest  siedliskiem  sądu  powiatowego,  urzędu  po- 
datkowego i  pocztowo  -  telegraficznego,  ma  szkołę 
krajowa  6-0  klasowa  i  miejską  trzyklasową,  para- 
fię katolicką,  dekanat,  dwa  kościoły,  klasztor  fran- 
ciszkanów, ratusz  1  r.  1550,  w  którym  mieści  się 
sąd  powiatowy,  stary  zamek  z  XV  w.  i  nowy  za- 
mek z  XVII  w.  itp.  Ludność,  w  liczbie  około  3  000 
głów,  trudni  zię  rolnictwem  i  hodowlą  bydła;  kwi- 
tnący niegdyś  przemysł  sukienniczy  i  oukrowar- 
ski  upadł  zupełnie;  natomiast  jest  tu  fabryka  na- 
rzędzi rolniczych,  młyny  do  mielenia  kości  i  mąki, 
dwa  browary,  gorzelnia,  tartak  itp.  D.  nalecą  do 
lictby  starszych  miast  w  kri^u,  gdyż  najdawniejsze 
wzmianki  ściągają  się  do  XII  wieku.  ^*-  b- 

DaczyoU  z  He  sio  w  a,  ród  czeski,  którego  pro- 
toplastą był  krawiec  z  Kutuej  Hory,  Andrzej 
Krziwoklaozek  D.  (*  1510— t  1571).  Otrzymawszy 
po  dwóch  swoich  donach  ogromne  posagi,  stał  się 
człowiekiem  bogatym  i  wpływowym,  skutkiem  cze- 
go, rzuciwszy  krawiectwo,  poświęcił  się  sprawom 
publicznym  i  wnet  odznaczył  się  na  sejmie  religij- 
nym r.  1549,  gdzie  występował  jako  gorliwy  zwo- 
lennik nauki  Lutra;  póśniej  mianowany  był  (1551) 
sędzią  królewskim  w  Kutnej  Horze,  a  następnie 
zawiadowcą  górniczym.  Na  tern  stanowisku  nieu- 
stanne wiódł  spory  z  mincarzami  królewskimi,  któ- 
rzy go  nawet  przez  pewien  czas  więzili.  Od  cesa- 
rza Maksymiliana  II-go  otrzymał  po  długich  za- 
biegach herb  dla  swego  rodu  i  przydomek  z  He- 
slowa.— Syn  jego  Mikołaj  D.  «  H.  (•  1565  —  t 
1626),  zasłynął  jako  człoiriek  wielkiej  nauki  i  bie- 
.gły  znawca  łaciny;  całe  swe  życie  spędził  w  Ku- 
tnej Horze,  nie  ubiegając  się  o  ładne  urzędy,  nie 
z^migąc  się  źadnem  rzemiosłem.  Pomimo  je- 
dnakie swego  wykształcenia,  był  to  głośny  w  swym 
czasie  awanturnik,  który  nieustannie  miewał  w  są- 
dach procesy  o  bójki,  a  nawet  i  mętob^stwa. 
W  r.  1594  wyruszył  na  wyprawę  przeciw  Turkom, 
ale  juś  z  pod  Presburga  wrócił  do  Kutnej  Hory. 
Z  prac  jego  piśmienniczych  pozostał  zbiorek  wier- 
szy .Prostoprawda*  i  dalszy  ciąg  t.  zw.  Pamię- 
tników Kutnohorskioh.  Pamiętniki  te  rozpoczęte 
były  przez  rodzinę  Pracłmiańskiob,  z  którą  spokre- 
wniwszy się  przez  sonę  Andriej  D.  wziął  je  do  sie- 
bie, uporządkował,  przepisał  wszystkie  i  sam  dalej 
prowadził;  jego  zaś  kontynuatorem  był  Mikołaj. 
Są  to  niezmiernie  cenne  materyały  historyczne, 
zwłaszcza  do  czasów  wojen  religijnych  czeskich, 
doskonale    bowiem    charakteryzi^ą   stosunki   poll- 
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tyczne  i  społeczne  Gseoh  przed  bitwą  białog&raki. 
Pamiętniki  te  wyszły  nakładem  .Macierzy  óseekiej, 
w  2-ch  tomach  (Praga  1^78— 1880),  poprsedsoBe 
obszernym  wstępem  A.  Beska. — Obecnie  istniejącj 
ród  D-ch  w  Czechach,  którego  nąittarsaym  całoB- 
kiem  jest  Hugo  D.  s  H.,  pochodzi  w  prostej  liaś 
od  Macieja  D-ego.  "■ 

Daozyoki*  herb  polski.  Na  tarczy,  w  pola  oz» 
wonem,  srebrny  mor  o  tneeh 
blankach,  z  za  mora  wychj- 
ląją  się  dwa  zbrojne  ra- 
miona: lewe  z  łukiem  «  ręce, 
prawe  zaś  naaiągająoe  złotą 
pierzastą  strzałę,  ku  gómani 
prawemu  rogowi  tarasy.  W  ko- 
ronie BsL  niod  betmem  tnj 
strusie  pióra,  dwa  ozerwoaą 
środkowe  białe.  Herb  ten  po- 
chodzi z  Czech  i  pieosętcgą  bą 
nim  DasBCzyńscy,  pochodząc 
od  czeskich  Da&iokyob.  — 
(,Ott.  Slov.  nanć."  —  Borków- 
ski).  w.  Ł  X 

Dadłan,    ród    ksiąi^oy   t 
Mingrelli,   którego  piotoplasti 
był  jakiś    przybysz    z    Penjfi 
w   X    w.    Potomkowie    jego, 
otrzymawszy  Mingralię  ■  tytu- 
łem ksiąięoym.  byli  początkowo  wasalami  władzoót 
gruzińskich.    W  r.   1826   Jerzy    D.  ogłosił  sai 
niezaletność,   atoli  jui   w  r.    1345  następcy  jego 
musieli  nznaó  się  znowu  lennikami   OruayL     W  r. 
1414  Lipsrt  D.,  przy  pomocy   księcia  imen^- 
skiego,,zaów  uczynił  Iftngralię  księstwem  nioBRlci- 
nem,  ale  skutkiem  nieustannych  walk  a  sąsiadud 
i  wewnętrznych    zaburzeń,   D-owie   woląi   azakzli 
pomocy  u   obcych:   najpierw   u  Persów  i  Torlrfw, 
a  potem  u  Rossyan.     Pierwszy  Lewan    D.  w   c 
1686  zwrócił  się  z  prośbą  o  pomoc .  do  cara  Michk 
ła  Fedorowicza,  a  następnie   różni    członkowie  te- 
go rodu  szukali  karyery  w  służbie  raaskiąi.  zmie- 
niając nazwisko  swe  na  Dadianowów.     W  r.  1695, 
ae  śmierdą  Lewana  D-a,  wygada  pierwaaa  gidąi 
tego  rodn.  a  natomiast  objęła  rządy  drnga  w  oso- 
bie Kazy  i    Caikowanl    D.     W  r.    1803    jeda 
z  potomków  jego,  Grzegorz D.,  przyjął  wieoane pod- 
daństwo ruBskie,  aastrs^łszy  dla  siebie  1  dla  swe- 
go rodu  prawa  panigąoyoh.    Podczas  małoletaośoi 
Mikołaja   D.   (*    1845)   za  regeacyi  matki  jagi, 
K  e  t  e  w  a  n,  którą  zmuszono  udać  się  do  Petersboigit 
w    Btingrelii    ustanowiono    admiuistraoy^     madą 
a  Mikotej,  doszedłszy  do  pełnoletności,    araekł  a| 
swych   praw   do   tronu   ną  korzyść  Bossyi,  ktte 
wynagrodziła  go  milionem  rubli  i  wyzoaoayła  p» 
syę  dla  pozostałych  członków  rodu.  Zatraymawsip; 
sobie  tytuł  księda  Mingrelii,  pozostawał    on 
w  wojsku  ruBskiem  i  w  '•    1887  był   kandydai 
ze  strony  Bossyi   na  tron   bułgarski. — J.    Moi 
.La  Mingrólie*  (Odessa  1884).  *■ 

Badianów,    russkl   ród  -  książęca.     Praodko' 
jego  mieszkali   w  mieśde  Ani,   i   sprawowaB 
urząd    sędziowskL     Wardan    Dadian,: 
dwom  królowej  Tamary,    otrzymał   od  iii«j  w 
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eiątkMh  w.  Xin  nominaoyc  na  diiediicznego  gn- 
bematora  (Eiyatawa)  Mlngtelił.  Potomek  jego 
w  pokoleniu  dtiewlątem.  Dadlan  Łipart»  ogłosił  do 
r.  1414  niepodległym  władsoą  Hingrelii.  Ks.  Je- 
ny Dadian,  będiio  jesKne  młodsieńoem,  wyjeobał 
w  końon  w.  XVI  do  Bosayi,  gdsie  raiem  >  kre- 
wnym swoim,  ioięclem  imeretyńskim,  Arosyoem, 
wsaedł  do  słniby  wojskowąj  i  był  generałem- ma- 
joTeA.  On -to  plerwssy  laosął  się  pisaó  księdem 
Dadianowem.  Ród  ksiątąt  D-wów  wciągnięty  jest 
do  V  oięśoi  księgi  genedogiOinej  gnb.  Moskiew- 
sUe].— (.Słownik  encyklopedyomy  Arsienewa"),  * 

Śadlssldllailii  rnsaki  ród  kdąłooy.  Prsodko- 
wie  jego  w  koAon  wieku  XVII  władali  Swanetyą. 
a  w  roku  1888  dostali  się  w  poddaństwo  Bossyi. 
Ostatni  lenny  władsOa  Swanetyl  sostał  rosstraela- 
ny  aa  labójstwo  ka.  Gagaryna,  gubernatora  kotai- 
skiego.  • 

Ćadozylon  Endlichere  (paleont.).  Naswę  tę 
nad^  Endllohor  sioaątkom  dnewa  kopalnego, 
podobnego  a  budowy  do  drewna  rońlin  iglastych. 
Inni  badaoae  róinym  saosątkom  podobnym,  wystę- 
pt^ąoym  od  pokładów  dewońskioh  ai  do  trseoio- 
rsędowyob,  nadawali  inne  naawy  rodaajowe,  jak: 
Arttucariox!fhH  Erans,  Jraucariłes  Goppert,  Aporo- 
xylan  Unger  i  i  p.  Obeonle  naswę  D.  nadają 
jedynie  saoaątkom  podobnym  a  formaoyi  paleo- 
aoioanyoh,  uwaAanym  aa  drewno  k ordaitó  w  (Cor- 
daiteae.  ob.  ten  wyraa),  rofilin  po6iednicli  międay 
sagowcami  a  ciastem!.  Do  takioh  wła6nie  naleAy: 
D.  Bidiłeriamm  Unger,  a  najniisayoh  pokładów 
dolnego  ogniwa  formaoyi  węglowej  w  Saalfeld 
w  Turyngii  i  D.  Ouangondiamrn  Oawson.,  a  wyi- 
ssego  dewonu  w  Ameryce  północnej.  ^  '- 

SadnołlOWis,  a  grec.  8alq  lub  Sąt:  pochodnia, 
głownia,  i  Sx<''  mam:  aatem,  traymająoy  po- 
chodnię. I  istotnie,  tak  w  Oreoyi  pogańskiej  na- 
aywano  tych,  co  nosili  pochodnie  pray  pochodach 
urooaystych.  Saosegółowo  sań  D-ohos  oznacaał  te- 
go kapłana,  który  w  piątym  dniu  tajemnic  Elen- 
ayjskieh,  a  pochodnią  w  ręku,  prowadaił  orsaak 
wiernych  do  świątyni  Demeteiy  w  Elenaie,  na  pa- 
miątkę dni,  w  których  bogini  ta  a  zapaloną  po- 
chodnią błąkała  się,  posauki^ąc  córki,  Persefoay. 
(PabrettI  .Insoripf  str.  676  n  29).  "■  ^ 

Sadźbóg,  istota  nadprayrodaona  u  niektórych 
Słowian  dawnych.  Imię  jej  wspominają  oaęsto 
kroniki!  inne  aabytki  ruskie,  np.  anane  pod  imieniem 
Nestora,  Ipatjewska,  przekład  Malali  i  t.  d.  D  a  i  b  o- 
giem  tdbo  Daid&bogiem  nasywają  lub  a  grec- 
kiego tłómacaą  słońce,  awylicaąjąo  bóstwa  staro- 
żytne, mianują  tak  syna  Swarogowego.  Jagioa 
awróoił  uwagę  na  ciekawe  podanie  bogomilskiego 
pochodzenia,  w  którem  pan  Bóg  daiell  się  dn- 
saami  a  Dabogiem,  a  gdy  ten  abyt  wiele  ich 
posiadł,  roakaaqje  synowi  swemu  odebrać  mu  je, 
a  Daboga  sniszoayó  („AtoUy  f.  slay.  Phil."  V, 
11—12).  Czy  w  Polsoe  wiedsiano  coA  o  bóstwie 
D-n,  trudno  daiś  wyraeo;  laeoaą  jest  wsaakte  pe- 
wną, źe  imię  D.  dobrae  było  u  nas  anane  i  oaęsto 
ludaiom  dawane.  Praytaoaa  je  .Kodeks  dyplom,  ks. 
Ifaiowieokiego*  pod  r.  1254  jako  miano  ryoeraa, 
w  pOBtaol  Dadibog.    Tamie  w  dokumencie    a  r. 


1846  eaytamy  imię  „oomea  Dadtbog*.  W  „A- 
ktaoh  grodzkich  i  aiemBUch"  Ul,  164  stoi  (1411): 
„pan  Daniło  Dasbogonioa*.  Dłogosa  V,  467 
ana  „Dadziboga  de  Oolathkow".  W  Połujańskie- 
go  .Wędrówkach  po  gub.  August."  (str.  368, 
wspomniany  jest  .Dadaibóg  Bjnarowios,  wójt 
Wiłkowyskl*  a  r.  1710.  Paprocki  wymienia  ród 
Dadaibogów,  herbu  Pobóg,  w  Lubelskiem.  To  i 
imię  anajdnjemy  w  nazwach  kilku  wsi  polskich; 
Borauohowo-Daćbogi,  Drewnowo-D.,  Jastraębie. 
D.,  Bostki-D.,  oraa  w  nazwisku  rodowem  Daóko 
Naawę  D.  wywodaono  dawniej  od  palenia,  igania. 
(pień  deg-,  skąd  np.  daiegieó);  traAiiejsaym  zdaje 
się  wywód  od  pnia  da-  (skąd  dać);  bóstwo  tedy 
D.  naswane-by  było  od  dawania,  rotdawania,  niby 
bóg  dający;  co  do  formy  aaś,  to  praypusaczać 
naleiy  w  pierwsaej  caę4ci  wyrazu  pierwotną  po- 
stać roakaśnlka  da  di,  którą  daiś  wymawiamy 
daj;  porównać,  co  do  składu,  dara  bóg,  idara 
bóg.  Jagioz  mniema,  ie  imię  D.  urobić  się  mo- 
gło na  waór  często  uiywanej  formuły:  daj  -  bóg 
(s=daj,  boźel)'— Jaką  rolę  grał  D.  w  mitologii  da- 
wnyohSłowian,  tego,  dla  szcaupłońoi  wzmianek,  o- 
kreślić  niepodobna. — Patra  „Arohiy  f.  slav.  Philo- 
logie"  (V,  1—14;  VIII,  666);  Erek  „Einlełtung  in 
die  slay.  Literaturgesoh."  (wyd.  2,  str.  od  891); 
M&chal  .N&krea  slay.  b&jesloyi*  81.  '•  ^ 

Daedalenm,  ob.  Dedai. 

Baedaltui,  ob.  DedaL 

Baege  Edward,  malara  niemiecki  (*  1805 
w  Berlinie— ł  1888  tamie).  Ksatałoił  się  pod  kie- 
ruDkiem  Wacha,  a  doskonalił  się  we  Włoszech. 
Oprócz  obraaów  religijnych,  malował  takie  rodaajo- 
we. Główne  daieła  jego  anajdąją  się  w  kościo- 
łach: w  BoBtockn,  Sigmaringen,  Marienbadaie,  oraa 
w  kaplicy  pałacowej  w  Berlinie.  Z  lioanyoh  re- 
produkoyj  znane  są:  .Wyświecenie  cyganki*  i  „Mo- 
dląca się  wieśniaoaka*.  * 

Dael  yan,  Jan,  malarz  hollenderski  (*  w  An- 
twerpii 1764  r.  —  f  w  Paryitt  1840  r.),  malował 
kwiaty  i  owoce.  Od  r.  1786  pracował  dla  dworu 
firanonskiego  1  brał  udział  w  ozdobieniu  zamków 
w  Chantaiy,  w  Saint  -  Cloud  i  w  Belleyne;  najwię- 
cej obrazów  jego  znajduje  się  w  Paryiu.  Do  naj- 
lepszych naleią:  „La  Croisóe*  w  muzeum  antwerp- 
sUem,  w  Petersburga  zaś,  w  galeryi  ksiąiąt  Leuch- 
tenberskich,  .Flora*  i  .Grób  JuUi".  Znajdują  się 
tei  prace  jego  w  Lionie  i  w  Parmie.  Barwy 
kwiatów  D-a  są  jasne  i  iywe.  ^-  **■ 

Daendals Herman  Wilheim(*  1762— 1 1818), 
generał  hollenderski;  jako  członek  partyi  patryo- 
tycznej  musiał  w  r.  1787  schronić  się  do  Francyi; 
wróciwszy  do  kraju,  walczył  pod  dowództwem  Du- 
mouriea'a,  następnie  pod  sztandarami  rzeczypospo- 
litej  Batawskiej  bił  się  z  armią  pruską  i  angiel- 
sko-russką.  Od  r.  1808  do  1811  był  gubernato- 
rem Jawy,  a  od  r.  1815  gubernatorem  osad  hol- 
lenderskioh  na  Wybrzeiu  Złotem  (zachód.  Afiryki), 
gdzie  zakończył  iycie.  Pozostawił  po  sobie  wainy 
bardzo  zbiór  sprawozdań  o  rsądach  na  Jawie  (4  t.) 
i  .Bapport  des  opóratlons  du  lieutenant-gónćral  D. 
depnis  le  22  aoat  jusqn'&  la  oapitulation  de  Tar- 
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mće  anglaise  ■  et  rnsse  le  18  oet.  1799"  (Haga 
1808).  ■• 

Caewa,  po  ataropenkninaoiy  iły  dnoh;pny- 
poBiosaó  jednak  należy,  le  pierwotirie  wyraa  ten 
oznaoiat  bóstwo,  bo  w  innych  Jęiykaoh  aryjakioh 
boga  wyrata,  np.  sanskr.  deva,  łaolńs.  dens,  11- 
tewB.  diewaa  i  i  d.  '■'• 

Dafar,  Dhafar,  Zaphar,  kraina  na  połndnio- 
wem  wybrsetn  Arabii,  w  diielnloy  Hadramant, 
aajfta  priea  anłtana  Maskatu  w  1880  rokn  i  la- 
mieukana  praes  bedninów  %  pokolenia  Beni-Oorreh. 
Boaoi^ga  aię  od  wybneia  aA  do  wewn^trinej  wy- 
żyny, jest  iyni4,  dobrae  lalndnion^  i  skropioną 
pnea  licsne  stinmienie;  dostarcia  aloesn,  kopalu 
i  najlepsiego  kadzidła  arabskiego.  W  pobliin  dai- 
siejsaej  osady  liirbat  leiało  miasto  D.,  które  Por- 
tugalczycy sdbbyli  i  sburiyli  w  1526  i.        ^*  *• 

Dafflnger  Maurycy  Michał,  miniatarsysta 
austryacld  (*  w  Wiednia  1 790  r.  —  f  tamie  w  r, 
1849).  Był  uoaniem  Fiigera,  malował  portrety 
i  miniatary  na  koAoi  słoniowej.  Liosba  portretów 
jego,  doohodaąóa  do  tysiąca,  jest  po  więksiej  osQ6oi 
w  posiadania  rodainy  cesarskiej  anstryackiej  i  ro- 
dsin  silatiheokioh.  Malow^  teź  kwiaty,  a  w  Aka- 
demii sitnk  pięknych  w  Wiednia  snajdąje  się  200 
obraaów  flory  aastryaokiaj  {Famui  augtriaea).  D. 
naleiał  do  najlepsiyoh  miniatortystów  swojej  epoki; 
do  licaby  wybitnych  zalióiają  portr.  księda  Zaknp- 
sklego.  aroyksięinioski  Zofii,  rodiiny  Mettemiohów, 
cesaria  Franciszka  Józefa  w  dzieciństwie  i  wiele 
Innych.  *■•  ®- 

Daflno  (A(i(pvi)),  uosobienie  drzewa  wawrzyno- 
wego, które  poniewai  poówięconem  jest  Apollino- 
wi,  stąd  wedłag  mitu  pała  ów  boiek  gorącą  mi- 
łością ku  D.  Tradyoye  lokalne  sowią  D.  oórką, 
jnź  to  arkadyjskiego  botka  rzecznego  Ladona,  jui 
teź  spartańskiego  króla  Amyklesa,  lab  tesalsklego 
strumienia  Penejosa  i  Oei  (Ziemi).  Opróea  Apol- 
lina,  ubiegał  się  o  względy  nadobnej  diiewicy 
Leucyppus,  syn  króla  Ojnomaosa  z  elijsklej  Pizy. 
Lecz  gdy  i  na  jego  zapały  D.  była  nieczułą,  prze- 
brał się  on  w  suknie  dziewczęce  i  zyskał,  jako  to- 
warzysz łowów,  przyjaiń  uwielbiane).  Zazdrosny 
Apollon  obudził  wtedy  w  D.  chęć  wykąpania  się 
w  rzece,  a  rozkochanego  Leucyppa,  którego  pod- 
stęp przy  tej  sposobności  odkryto,  zabiły  oburzone 
nimfy  dzidami  i  noiami  łowoaemi.  Nie  wiele  sy- 
skał  na  tern  bolek,  gdyA  D.,  aby  \)ji6  jego  natar- 
czywych zalotów,  uprosiła  matkę  swą,  Qeę,  2e  ją 
przyjęła  do  wnętrza  sieml.  Na  rozkaz  Oei,  pra- 
gnącej pocieszyć  ApoUina,  wyrosło  na  tem  miej- 
scu wiecznie  zielone  drzewo  wawrzynu.  We<Ung 
innego  podania  (Owid.  .Przem.",  I.  452  —  567), 
przemienił  D.  na  jei  prośby  ojciec  Peaojos  w  owo 
drzewo. — Porówn.  Helbig  .ApoUon  und  Daphne" 
(w  ,Bbein*  Muzeum,  tom  24,  str.  251);  Heydemaan 
w  .Annali'  («  r.  1871,  str.  109).  «^  ">"• 

Dafne,  nazwa  planetoidy  41,  odkrytej  przez 
Ooldsmidta  22  maja  1856,  ob.  Planety. 

Dafuforya,  ob.  Daphnephorie. 

Dafois  {\OLfviiz),  w  greckiej  mitologii  piękny, 
młodzieńczy  bonater  pasterzy  na  wyspie  SyoylU, 
twórca  sielankowej  poeayi,  której  nlnbioną  posta- 


oią  prses  wasyatkfe  wieki  posoitał.  Był  on,  «» 
dłńg  podania,  synem  Hermesa,  opiekuna  stad  i  pe- 
wnej nimfy.  Matka  wydała  go  na  świat  w  Mf- 
tym  gaiku  wawrzynowym  (difvi]),  stąd  noii  u- 
swę  Dafnisa,  1j.  dziecka  wawrzynowego.  WiriM- 
ssy  pod  opieką  nimf,  został  pastenem  i  pasat  od- 
tąd liesne  stada  Wołów,  lub  polował  na  odlnlayek 
miejscach,  na  górach  sycylijskich,  w  okolicy  8;- 
raknz,  na  skłonach  Etny  i  nad  rzeką  Himarą, 
Samotnośó  rozrywał  laohwycająoą  grą  na  pia- 
ozałoe  i  pięknym  śpiewem  pierwszych  piosneoek 
sielankowych,  które  przechowały  się  na  Syojlii 
w  najpóśoiejsse  lata.  Ola  zachwycającej  nndr 
był  faworytem  ptd  piękne),  kochały  go  Nim^ 
1  Musy,  ńlnbieńeem  był  bogów:  Pana,  Hermea 
1  ApoIUna.  Lecz  w  kwiede  wieku  zabrałs  gi 
śmierć.  Zgon  jego  dotlcnął  dęłUm  smutkiem  pt- 
sterzy  i  bogów,  nawet  stada  jego  i  psy  pMtn- 
skie,  dziki  zwierz  i  óała  natura  talem  rozbdjlj. 
Odtąd  stanowią  derpienla  i  śmierć  D-a  nqgti- 
wniejssą  treść  pleśni  pasterakioh.  Podania  mitjo- 
ne  o  D-ie  dochowały  dę  do  naszych  czasów  wdit- 
jakiej  wersyi.  Pierwsza  i  nioh,  podana  przei  Ste- 
zycbora,  takiego  jest  brzmienia:  D.  zyskał  solie 
względy  nimfy,  której  imię  zresztą  rosmaide  oj- 
tają,  jako  to  Eohenais,  Łyka  lub  Nais,  lecz  ta,  ipt- 
strzegłszy  niewiarę  koohanłca,  za  karę  wzrok  m 
odjęła.  Oślepiony  młodzieniec  błąka  dę  po  gi- 
rach, spada  wreszda  ze  stromej  skały  w  ptn- 
paść  i  ginie.  Hermes  zabiera  go  z  sobą  dO  iz- 
ba, a  ludne  składają  mu  odtąd  doroomie  hojiie 
ofiary  w'  osobny  ddeń  świąteczny  przy  iródlt, 
Dafnis  iwanem,  gdde  przed  wczesną  śmieript- 
niósł.  Inną,  młodsni  wersyę  podania,  przeohonl 
nam  Teokryt  w  1  i  7  delanoe.  Wedłng  niej  qini- 
niewierzył  dę  D.  nimfie,  która  była  jego  piert- 
szą  miłośdą,  i  zawiązał  stosunek  z  piękną  dai- 
wozyną  śmiertelnego  rodu.  Ody  mu  z  tego  powt- 
du  zazdrosna  nimfa  gorside  wymówki  vijvSi, 
wyrzekł  się  wsselkiego  kochania  i  priydąjł  u*- 
czyśde,  te  nigdy  jut  seroem  jego  miłość  de  b- 
władnie.  Obraził  tem  dętko  bóstwa  miłośd.  Afro- 
dytę i  Erosa,  którzy  rozpalili  znowu  w  nim  lie- 
przepartą  tęsknotę  za  pierwotnie  ukochaną  mm^- 
Tymczasem  śmiertelna  diiewozyna,  dla  które]  di- 
śnie  wierność  bogini  słaniał,  szuka  go  wsiędai, 
jednakie  unika  jej  D.  wszdkiemi  sposoby.  Wigs 
dsony  prsei  nimfę,  której  potąda,  poiądaay  ^ 
przez  ddewozynę,  o  której  fawory  nie  dba,  i  tt* 
sknoty  i  ze  zmartwienia  powolną  śmierdą  dop- 
rywa.  Prawddwego  jądra  i  symbolicznego  wu- 
ozenia  owych  mitycznych  opowieśd  o  D-sie,  ankH 
wypada  w  odwiecznym  obrane  przyrody.  D.,  ^ 
samo,  jak  i  inni  liczni  pieleni  chłopcy  i  młodiiw- 
cy  greckiej  mitologii,  w  samym  kwiede  witb 
ze  świata  schodzący,  np.  Hylas,  Łinos,  Nsnyii 
oznacza  bu^jny  rozwój  ozarownego  iyda  pnon^J 
w  porze  wiosennej  i  przez  strapionydi  Indd  opi>; 
kiwane  zwiędnlenie  i  usychanie  całej  weget*<7> 
podczas  letnich  upałów.  A  jak  młodńeńoów  * 
kich,  n.  p.  Llnosa  i  Orfeusza,  opiewanych  «  ł*ł>° 
snych  piosnkach  ludowych,  pnemienia  niddedr 
grecka  legenda  w  pieśniarzy,  wychowaioów  i  i^' 
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bieńoów  Hui  i  ApolUna,  tak  teś  i  D.,  którego 
sgon  wuytey  pastene  na  Syeylil  opłakiwali,  stid 
ri«  tw6ro4  pierwBsego  śpiewu  bnkoUoniego,  pierw- 
eaej  sielanki.  W  dalBiym  toawojn  mitycmej  opo- 
wieści Mj«ła  nąjpriedniejase  mi^aoe  nieno>«śli- 
wa,  gorąca  miłość,  jako  najaatnralniejsse  ncsnoie 
w  sercu  dorodnego  młodzieńca.  Częściowo  idąc 
w  ślady  Teokryta,  wielbi  Wergilinss  w  piątej  eklodie 
wielkiego  Cesara  pod  imieniem  Dafiiisa.  —  Por.:  K. 
Fr.  Hermann  .Disputatio  de  Daphnide  Theooriti' 
(Oetynga  1868);  Oebaner  ,De  poetarum  graeuomm 
buoolioorum  oarminibus'  (Lipsk  1866).  ^  >*"■ 

Dag.  Dagr.  ob.  Dagr. 

Dag.  Dagh,  turecka  naswa  na  osnaosenle  bądś 
góry  pojedyńcsej,  bądś  oirfego  pasma  górskiego, 
jak  np.  Deówto-Dagh,  Bilo-Dagh,  Alma -Dagh 
itp.  W  połącsenłu  s  nowoperskim  wyrazem  8tan=i 
kraj,  powstała  naswa  Daghistan,  Dagestanu 
kraina  górska  na  Kankasie;  inna  formaoya  s  wy- 
raaem  dibissstopa^  dała  wyraz  Dagbdibisspo- 
dnóie  góry  (miejscowość  pod  Ismidem,  gdsie  wy- 
niosłośoi  prseohodsą  w  równinę);  odpowiada  to  wło- 
skiemn  Piemontowi  lub  naszemu  Podgórzu.  *-'^  '■ 

Daga  (do  francusku  Dague).  Tak  począwszy 
od  wieku  XIV  nazywano  sztylet,  czyli  puginał, 
który  noszono  zawieszony  u  pasa.  Klinga  jego, 
zwykle  spiczasta,  bywała  albo  jednostronna,  albo 
teś  obosieosna,    a  w  takim   razie  między    dwoma 


^^SJCSf 


Fig.  8M.    Okg*. 

ostrzami  miała  wyżłobiony  rowek,  lub  niekiedy 
środkiem  idący  kant  W  w.  XVI  robiono  klingi 
trójgraoiaste,  o  ściankach  wyśłobionych.    Wtymśe 


osarie  uływano  dag,  zwanych  mańkutami  (main 
gauche),  dla  tego,  te  w  pojedynkach,  .dla  odparo- 
wania ciosu  przedwnłka,  prserznoano  Je  w  lewą 
rękę.  W  D-dse  takiej,  głownia,  za  naciśnięciem 
sprężyny  w  rękojeści,  dzieliła  się  na  trsy  klingi, 
z  których  środkowa  była  w  kształcie  tolećoa  włó- 
czni. Przy  takiem  urządzenia  mistemem  łatwo 
było  zatrzymać  szpadę  przeciwnika,  krórej  optrze 
mogło  się  złamać  pomiędzy  spuszczonemi  łęoz- 
kami  gardy,  oraz  trójzębem  klingi  (fig.  896), 
Przypuszczają,  ie  takie  D-i  wyszły  z  Niemiec, 
gdzie  niywali  ich  na  swych  posiedzeniach  taje- 
mni sędziowie  (Vehm-Qerieht);  trsy  klingi  się 
ukazywały  w  chwili  wymawiania  przysięgi  w  imię 
Św.  Trójcy.  Mańkuty  wszakle  bywają  i  jednoklin- 
gowe.  D-i  a  XIV  wieku  msją  zwykle  rękojeśoie 
z  drzewa  twardego,  zakończone  n  góry  małą  tarczką 
(rondelą)  i  od  klingi  oddzielone  drugą  rondelą,  me- 
talową, tworzącą  gardę.  We  Włoszech,  Franoyi 
i  Hiszpanii  bywały  D-i  damaszkowane,  o  rękoje- 
śdaoh  metalowych  albo  drewnianych,  zdobnych 
rześbąi  klejnotami,  o  pochwach  aksamitnych  albo 
skórzanych.  Prsy  ubiorze  wojskowym  D-ę  noszono 
zawieszoną  u  pasa  z  przodu,  przy  cywilnym  zaś — 
z  beku,  lub  na  lędźwiach.  Że  D.  była  takie  i  u  nas 
znaną,  świadczy  o  tem  Prawo  chełmińskie,  gdzie 
jest  mowa  o  ranie  , mieczem,  puginałem,  dagą, 
albo  inną  bronią,  sposobną  do  zamordowania  kogo 
sztychem,  zadanej";  zresztą  wyraz  ten  daje  się 
napotykać  u  niektórych  nassydi  pisarzy  jeszcze 
i  w  pierwszej  połowie  XVII  w.  * 

Dagana,  twierdza  francuska  w  Senegambii,  na 
lewym,  wzniosłym  brzegu  Senegalu,  o  18  mil  od 
jego  uścia,  otoczona  plantacyami  i  połączona  sta- 
łą śegingą  parową  z  leiącym  w  uśoiu  rzeki  por- 
tem St  Louis.  Osada  liczy  około  6  000  m-oów, 
którzy  trudnią  się  uprawą  roślin  zwrotnikowych 
i  prowadzą  handel  skórami  oraz  gummą.    ^"'-^ 

Dagda,  majętność  i  miasteczko  w  gnber.  Wi- 
tebskie}, na  samej  graiiicy  powiatów  Dyneburskiego 
i  Rselyckiego,  pod  66o  6'  szer.  półn.  i  4&o  12' 
dług.  wschód.,  nad  rzeczką  Dagdzicą  i  jeziorem 
Dagdaieńskiem,  mającem  około  mili  długości  a  po- 
wierzohnią  swoją  zajmojąoem  przeszło  600  dzie- 
sięcin, o  86  i  pół  w.  na  płn.  od  Krasławia  (Csyt 
ManteufTel  .Inflanty"  str.  28).  Tak  wieś,  jako  i  mia- 
steczko stanowią  obecnie  własność  braci  Bolesła- 
wa i  Easimieraa  Biijnickich.  Wieś  odznacza  się 
wspaniałym  parkiem,  stanowiącym  niegdyś  pała- 
cowy zwienómieo  mołnowładcaej  rodziny  Hylze- 
nów.  Miasteczko  przed  laty  kilkunastu  było  nawie- 
dzone przez  straszny  poAar.  B.  1878  sldadało  je 
60  domów,  miessosąoych  w  sobie  miesskańców 
466  płci  obojej.  Ma  staoyę  pocztową.  D.  stano- 
wi osobną  parafię  rzymsko-katolicką,  należącą  do 
dekanatu  Dynebnrga  wyłssego,  jakkolwiek  część 
jej  Jui  leży  w  pow.  Bzeżyckim;  wspaniały  kościół 
miejscowy  pod  wezwaniem  Świętej  Trójcy  z  wiel- 
kim kosztem  wzniósł  tu  w  stylu  włoskim  w  roku 
1748,  znany  powszechnie  kronikarz  Inflant,  Jan  Au- 
gust Hylsen,  i  zaraz  umieśdł  przy  nim  jezuitę,  księ- 
dza^Michała  Botha,  tak  słussnie  apostołem  łotew- 
skim zwanego  (Manteuffel    .Inflanty  polskie*   str. 
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74,  76,  122  i  144).  ZiiMd  tego  iii«te  w  tymto 
apoeijrwaią  kaMele;  tamie  iwloki  aanego  fimda- 
tom,  Hybena,  om  jego  nriodango  syiw,  Jnstynia- 
ns,  ■tiraety  nMryeehamklego  i  wanló^  Idoego,  na 
któiym  lód  poiaUoił  Hylnoów  wygad  w  laeftąoem 
jat  BtalediL  Niegdyi  na  tern  mieison  mnoał  rię 
mniej  ofasKniy  diewniany  koidół,  ndoiony  w  koń- 
on  wieku  XVIL  Najdawmajme  wiadomośói  o  D-ie 
sięgają  iHenranj  połowy  XVn  w.,  w  kt6iym  to 
oarie  Jan  Franoinek  Hnelaea  (H^md)  ab  Eokeln, 
kanelen  kaięatwa  Eulandskiego  (m  panowania 
kaięda  Frydryka  Kaiimiena  Eettlera),  opróa  swych 
dóbr  knrlandddch  posiadał  i  dobra  Dageten  (po 
polsku  Dagda)  w  InflantadL  Po  wygaśnicdu  ro- 
du Hylieaów  na  Idsim  H.,  D-ę  a  pn^egłośoiami 
olg^  wdowa  po  nim,  a  domu  Bno^wska,  a  wy- 
siedłBsy  powtfenie  sa  mąSt  I>-«  >e  Starą  Myślą 
i  Ersewinem  q>nedała  podkoraonemu  Andrsejowi 
Bignickiann,  po  którym  ją  odiiedsicsył  młodsiy 
syn  jego,  snany  w  pifanienniotwie  łapówom,  Kaii- 
nien  Bignicki  (f  w  r.  1878),  ojdee  terato'e!)siyoli 
właiotoieU  D-y.  a  którego  swłoki  w  dagdzieńakim 
8po<sywają  koAdele.  Do  tegoi  koimoła  naleią 
kaplice  filialne  w  Nowej  Myśli  i  Bereśniaoh.  W  pa- 
rafii dagdsieńskiej  lud  pnewaSnie  łotew.  r>.>kat. 
wyniania;  są  tu  wsMlako  iBoss^aie  starowierqy, 
osyli  roskolnioy,  sporadyemie  rossiam'.  Spotyka- 
my tutaj  takie  włościan  Polaków.  Z(jraqją  oni 
niektóre  osady  pomiędsy  Łotyanuai  i  xa  csasów 
pańssesysny  uiywaU  pewnych  prsywflejów.  Pra- 
wdopodobnie pnes  polsldoh  wojewodów  Hylseaów 
sostaU  tutaj  pneóedleni,  aby  oświecać  miejsoo- 
wyoh  Łotyńiów;  do  diisiejssego  dnia  stoją  od  nich 
na  wyissym  stopniu  uobyosajenia.  Zwyosajnie 
miesskają  odosobnieni,  osady  mają  mniej  więcej 
w  sobie  samknięte;  budowle  ich  saś  gospodarskie, 
porsądnięj  budowane,  łatwo  dają  się  rosróinió  od 
łotewskiiA.  Połoienle  Dy  wsgórkowate  i  wesołe, 
najbardsiej  mę  odsnaeia  malowniosośoią  około  fol- 
wńku  Stara  Myśl,  stanowiącego  niegdyś  attynen- 
ey«  dagdneńską.— <Q.  IŁ  w  , Słowniku  geograficz- 
nym* tom.  I). 

Dagden,  wyspa,  ob.  Dago. 

Dagetotypia,  ob.  Fotografia. 

D^Stń.  Daghistan,  Dagestańtki  ob- 
wód, obejmaje  pftnoeno  -  wschodni  stok  gór  Kan- 
kaałdoh.  międsy  głównym  gnbietem  a  m.  Kaspij- 
Skiem,  i  graaiciy  na  wschód  i  temie  moisem,  na  po- 
łud.  s  gub.  Bakińską  i  EUiawetpoIską,  oras  okręgiem 
Zakatalskim,  na  laohód  z  gub.  Tyfliską,  na  północ 
z  obwodem  Tereokim.  —  Na  wybrseiu  morsa  cią- 
gnie sie  wąski  pas  nlsinny,  który  na  pMaooy  ros- 
■nrsa  ta%  w  obsiemiejBsą  równino;  bnegf  nie 
WBsedsie  są  dostępne,  tA,  te  s  wyjątkiem  Petrow- 
ska  i  Derbentu  niema  iadnyoh  przystani  na  dwn- 
stowiorstowej  prsestneni.— W  niektórych  miejscach 
rosdągigą  sie  bagniste  obsiary,  powstałe  głównie 
z  wpadająiiyoh  do  morsa  rsek,  które  w  leniwym 
biega  dolnym  dzielą  sie  na  liciae  ramiona,  two- 
rząc delty  i  podmoUiska.— Pozostałą,  a  */t  całości 
stanowiącą,  część  kraju  wyprtniają  góry.— Z  głó- 
wnego łańcucha  odrywają  się  pojedyncze  gi^ęzie, 
zniiająoe   sie  stopniowo   kn  wschodowi  i  nossąoe 


naswe  gór  And>j)ikieh  1  Awśrakiek,  lOit 
ogMnie  Dagestaiakieh.— Tiiwii  mmftj  f 
krywa  wieosay  śnieg,  a  z  wyiaijeh  dolin  gjnU 
zsuwi^ą  się  olbrzymie  lodowee.    dredaia  wjsitai 
ssciytów  wyaori  od  2  500  do   3  000    m.,  oieUi 
jednak    wierzchołki  pnnknMwyą    3  500,   a  m 
4  000  m..  jak  np.  BsałbnsDag^  416B  nu,  DUł 
mta  4187  m.,  SzawikMe  3  678  m.,   A]aehu-Di|l 
3  869  m.,    Magi-Dagh   3794  m.,   Sari-Da|^  IW 
m.  i  wiele  innych.— W  straaie  półnoaaej  ds  gtUt 
tów    górskich    przypierają    wyniosłe    płassoTo;, 
śród  któiydi  rzeki,  nieliosae  zresztą,    ttoUą  ulk 
przepaściste  koryta;  wogóle  zaś  erozja  neom|i' 
twonyła    mnóstwo    stroraydi    wąwozów,    daU 
i  urwistych  rozpadlin,  lab  zasypanych  gnusmi  k- 
lin,  nadając  kri^obraaowi  pietao  grozy    i  jakkfś 
przetałaląoego    posttnwia;    zdaje  de,   jakby  jdi 
przedwiekowy    kataUizm  z  ziła  rozpętaiydi  fy 
wiMw    połamał    i    pokmssył    dbrsymy    gioki 
i  potęfoemi  głazy  zasypiJ  krainę. — Systanut  KH' 
kazn  w  jednem  tylko  miejsca  przysuwa  się  bsipi' 
średaio    do    wybrzeiy    morskich,    mianomie  pil 
Derbentera,  —  skutidem   teigo  powstał   ts  djaj 
w  dziejach  przesmyk,    którym    odbywi^  uf  «^ 
drówki  ludów  z  połudaia   na  pttnoc   i   odwnMt 
w  staroiytności  były  to  Pylae  Albaniae,  iFa- 
sów  i  Arabów    Bab-el-abdab   (brama  ta4 
u  Turków  Demir-kapa  (bnma  łdaiaz).— Z » 
go  tel  punktu,  dla  wzmocnienia  obrony  od  ufi- 
dn  dzikich  hord  z  północy,    poprowadzono  bdii! 
muru,   którego    ruiny  do  ddś  dnia  poiOBtdj(il 
Dagh-Bary).    Geologicznie  cała   kraiaa  dWi 
dę  z  tafii  wapiennego  kredowej  i  tryaaowej  fs* 
oyi,    tworzącego    główne  jądro'  gór;    bliiq  nn 
występują    utwory  trzedorsędowe. — a    na  najt 
bnegu  dyluwialne  i  allnwlahie;  liczne  4ródłt  gon* 
świadczą    o    wulkanicznej    ddałalnośd.  —  KW 
w   niższych    ddinaob  jest  łagodny  i  zdro«T,  ■ 
wybiseiu  gorący,  wogóle  jednak  suchy,   dbisio 
główny  grzbiet  górski  zatrzymają  wilgoć  pnof* 
ohodnie    wiatry    niedooą,    ze  wschodu  zsś  ^ 
wiatry  lądowe  od  stepowych  obszarów  Azyl  I"' 
go  powoda  roślinność  na  górach  nie  jmt  soi  bqi4 
ani  rozmaitą;    wyftsse  tylko  zbocza    pokryte  4 1- 
gromnemi  lasami  UśdastemL — Szeki  najinłucg" 
są:  Sulak,  tworzący  granicę  północną   od  obwtii 
Tereokiego,  Oamrioseni,   Bngai^    Bnbas-Ciąj  i  ^ 
mur,  tworzący  granicę  od  gnbernii  Bakińskisj.--^ 
wierzchnia  obwodu  wynod  25  ^87  w.  D>  '■<'"* 
saś  (1890  r.),    609  380.  —  Ludność  ta  skłsdi  ń 
z  ludów  miejscowych,    z    których  jedne  nald<  |> 
grupy  narodów  Uratoko-Ałtajskioh  (Kumykowie  u 
brzegiem    morza),     drugie   do    grupy   Kaokub^ 
(w  górach:  Awarowie,  Aodowie,  Dydowie.  lako** 
V.   Lasowic,    Arczynowie,   Darginowie   cayli  Hfr 
kani,  Tabassaraai  1  Agułowie);  Bossyanie  w  bm"*' 
cznej  liczbie  mieszkają  po  miastach. — Według  <r 
zoań:  prawosławnych  9  664,  mahometan  saaHi' 
586  429,  iydów  (tunemoów  t  zw.  beków)  10  M 
Ormian  1 500  i  t  p.  —  Ziemie   zdolne  do  apn<f 
znajdiqą  dę  tylko  na  nizinadi  i  w  ni^tóiyeli  <>' 
Unadi,  wszakie  rolnictwo  mołe  rozwiać  ■o]<4' 
nie    przy    pomocy   sztucznego   nawodaieniz;  ^ 
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)rieitne&  liemi  w  nj^wie  jest  niewieUta;  niektó- 
Wf  górale  onądiają  mUe.pito  sftnoiae,  nanonąo 
I  pdległyołi  nawet  okollo  liemit  ródiw^ną  i  niy- 
piąiąo  ją  la  pomocą  nawom, — Na  nirioaoh  sieją 
wsenioę  osimą  a  w  góraoh  Ayto  jare;  leci  nawet 
tny  dobrym  urodiaja  plon  nie  wystarcia  na  po- 
neb^  mi^soową;  npra^riąją  taUe  ciosnek  i  oebu- 
9,  które  stanowią  nieodłąóiną  przyprawę  kaidego 
liemal  pokarmu.  —  Sadownictwo,  roswinigte  i  pro- 
iradaone  raoyonalnie,  pnynosl  nieiłe  syskL  —  Ho- 
lowla  awiersąt  domowych,  priedtem  bardio  sna- 
Mma,  chyli  sit  do  npadkn  głównie  ■  powodu  cho- 
^b  tarailiwych,  oddawna  tn.  grasąjąoyoh;  jednak- 
ie owoe  ttnstoogoniaste  orai  ody  i  konie  chowają 
iQ  nieile  w  wyśsiyoh  okolicach  i  na  dobrych 
Murtwiskaoh.  —  Poniewaś  skąpa  pnyrpda  wyśywić 
ndnotoi  nie  motet  pneto  inacma  cięśó  mętcsym 
auka  sarobkn  w  innych  mięjscowoidach  Kaukasu, 
k  nawet  w  Bossyi  południowej  i  krają  ZakasiriJ- 
ikim. — Są  to  prsewałnie  woinioe  albo  nemieilni- 
ij,  któny  sa  pomocą  naraędii  bardso  pierwotnej 
radowy  i  a  lichych  niekiedy  materyałów  wyrabia- 
ą  towary  snakomitej  dobroci;  słynne  sukna  Kasi- 
Eomnchritie  i^oą  po  5  do  15  rs.  za  arssyu;  go- 
lnę są  uwagi  wyroby  le  stali,  tolaaa,  słota  i  sre- 
»ra,  gliny,  drzewa,  włókien  i  t  p..  jak  np.  zbroja, 
}toń,  noie,  siekiery,  młoty,  łopaty,  burki,  koAuszki, 
irorki,  torby,  dywany.  —  Z  kWUestwa  Iropalnego 
irydobywają  tylko  siarkę  w  góratA  Andyjskich  pod 
moską  Csyrkam  (20  000  pudów  w  1801  r.);  zna- 
esiono  taUe  węgiel  kamienny  oraz  rudę  ołowianą 

cynober,  lecz  pokłady  tyoh  minerałów  nie  są  do< 
■Ą&  zbadane.  —  Fabryk  i  zakładów  przemysłowych 
liema,  handel  bez  znaczenia.  Obwód  Dageatańsld 
laieli  się  na  9  okręgów  czyli  n  a  i  b  ó  w,  jako  to: 
remir-ohan-szuryński,  Awarski,  Ąudyjski,  Ounibski, 
Dargiński,  Kajtago-Tabassarański,  Kasikamnohaki, 
Snryński  i  Samurski — a  nadto  miasto  Derbent  sta- 
lowi oddzielną  jednostkę  administracyjną.— Naczel- 
likamj  okręgów  1  sarazem  sędziami  są  t.  zw.  na  i* 
łowie,  mianowani  z  po6ród  miejsoowej  ludnoAd 
:  rządzący  powierzonym  im  okręgiem  oraz  jozsą- 
Izający  spory  na  podstawie  praw  zwyczajowych,  1j. 
idatu.  System  podatkowy  róini  aię  od  pn^ętego 
ir  cesarstwie,  a  i  w  całym  obwodzie  nie  jest  je> 
Inakowy.— Podatek  podynmy  pobitira  się  od  1  do 
}  rs.  z  dymu,  stosownie  do  warunków  historyuz- 
lych  i  ekonomicznych;  osoby  uprzywilejowane, 
rtarcy,  małoletni  i  biedni  wolni  są  od  tego  poda- 
toi.— Uprzywiląjowani  właściciele  ziemscy  płacą 
I  dziesięciny  ziemi  od  l'/s  do  ^f^  kop.— Oświata 
la    niakim  stopniu;    szkół   państwowych    niiszyoh 

ludowych  w  r.  1890  było  9,  iydowskioh  8,  ma- 
lometańsUch  698;  szkół  wyiszyoh  i  średoioh  nie- 
na.  — Stolicą  obwodu  jest  Temir-chan-szura.  —  Da- 
^tan  był  Bossyi  odstąpiony  w  1812  r.  prsei 
Persyę;  jednakie  zamiłowani  w  swobodzie  górale, 
ttóny  ał  dotąd  iyli  prawie  niezawiśle  pod  swymi 
dianami,  nie  uinalł  władzy  Bossyan  nad  sobą. 
—Przyszło  tedy  do  krwawych  zapasów,  w  których 
)lemipna  górskie  pod  przewodnictwem  Mułła-Mo- 
lammeda,  Ohazł  -  Muhammeda,  a  głównie  Ssamila, 
itawiły   Bossyi   zacięty   opór.     Ostateorale   Ssa- 


mila otoczono  i  do  poddania  się  smuszono  w  r. 
1859  i  Dagestan,  od  tego  czasu  uspokojony  i  po- 
konany, stanowi  część  państwa,  zwaną  Ert^em  Za- 
kaukaskim. ***■  "• 

Dagh-barj,  Dagbary,  miny  starodawnego 
muru,  ciągnące  się  od  nadlńspljskiego  miasta  Der- 
bentu  ku  górom  Kaukaskim.  Niegdyś,  według  po- 
dania, mur  doehodzió  miał  do  rzeki  Ałazań,  lub, 
jak  chcą  inni,  nawet  do  m.  Czarnego;  atoli  dai- 
siejsza  jego  długość,  wynosi  ok^o  80  km.  prsy 
dwumetrową)  grubości  a  sześciometrowej  wysoko- 
ści. Odaieniegdzie  dochowały  się  bramy  i  baszty, 
oraz  warowne  budowle.  Hur  ten  miał  być  zbu- 
dowany prsea  Aleksandra  W.  (stąd  druga  naawa 
.muru  Aleksandra"),  wiarogodniejszem  jest  jednak, 
ie  wystawił  go  Nuszyrwan  Sprawiedliwy  z  dyna- 
ztyi  Sasaanidów  dla  ochrony  kraju  od  napadu  hord 
dzikich.  ^"<  8> 

Dagmar  (Małgorzata),  królowa  -duńska,  io- 
na  Waldemara  II-go  (*  1186— f  1213),  córka 
Przemyśla  I-go  ezeddego  i  Adelaidy,  księiniozki 
miśnieńskiej,  która,  rozwiódłszy  się  z  męśem, 
mieszkała  z  dziećmi  u  brata  swego,  Ditrycha,  mar- 
grabiego miśnieńskiego.  W  r.  1205  D.  wydaną 
została  sa  mąź  za  Waldemara  duńskiego  i  umiała 
zyskać  sobie  wśród  Duńczyków  taką  miłość,  te 
ówczesne  pieśni  ludowe  sławiły  ją  jako  osobę 
świętą.  W  Bingsted  dotychczas  istnieje  nagrobek 
z  napisem  Dagmar  regina. — Fryderyk  Sohiem 
,0m  Dronning  D.*^  (Kopenhaga  1854),  "• 

Dagmara  Marya  Zofia  Fryderyka,  ob. 
Marya  Teodorówna,  cesarzowa  Wszech- 
rossyi. 

DagOi  wyspa  na  m.  Baltyckiem,  naletąca  admi- 
nistracyjnie do  gub.  Estońskią],  powiatu  Hapsalskie- 
go;  od  sąsiedniej  wyspy  Oesel,  na  południu,  od- 
dziela ją  deśuina  Sola-Snnd,  a  od  wyspy  Worms, 
na  wschodzie,  cieśnina  Mog5-Snnd.—D.  ma  kształt 
czworokąta  ukośnego,  którego  rogi  wydłużają  się 
przylądkami;  z  niob  przylądek  Doggerort,  na  zacho- 
dzie, otoczony  skałami  podwodnemi  i  niebezpieczny 
dla  teglugi,  zaopatrzony  jest  w  latarnię  morską. 
Brzegi  są  wogóle  trudno  dostępne,  dla  mielizn  i  ła- 
wic piaszczystych;  brak  nadto  dogodnych  przysta- 
ni, mylepsse  z  nich  są  TeTenhayen  i  Hohenholm. 
— Wnętrze  nizinne;  w  samym  środku  rozciągają 
się  obsseme  bagna;  ku  aachodowi  grunt  fałdiqe  się 
niewielkiemi  pagórkami,  które  w  okolicy  przyl. 
Daggerort  dosięgają  najwiękssego  wsnieaienia. — 
Powienchnia  wynosi  1  140  km.  Oi  ludność  około 
15  000  głów.  —  Ta  ostatnia  składa  się  głównie 
z  Estów,  po  których  następują  Niemcy  i  Szwedzi; 
liczba  Bossyan  jest  niesnacsna. —Ziemia  do  upra- 
wy miejscami  tylko  jest  zdatna,  lecz  tam  rolnictwo 
i  ogrodnictwo,  starannie  prowadzone,  sowicie 
się  o^aoi^ą;  więksse  ma  znaczenie  hodowla  zwie- 
rząt domowych,  zwłaszcza  owiec;  rybołówstwo,  wy- 
rób grubego  sukna  i  budowa  statków  zajmiąfą  zna- 
czną część  ludności.  —  Pierwotnie  wyspa  ta  była 
Duńską,  później  naleiała  do  zakonu  Kawalerów 
Mieczowych,  następnie  w  r>  1645  przeszła  do 
Szweeyi,  wreszcie  pokojem  Nysztadzkim  dostria  się 
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Boasyi.  —  Admiaistraoyjnie  dilelł  sif  na  6  paraflj 
(Eirahspiele)  osyll  gmin.  ^^^ 

Dagob,  ob.  Dagop, 

Dagobert  l,  król  Franków  BOBtraiyjskloh  (od  r. 
622  do  632).  orai  Franków  neustryjskioh  i  Bnr- 
gandyi  (od  r.  628  do  688).  Był  to  ostatni  'władi- 
ca  f  rodn  Merowingów,  który  panował  eamodaiel- 
nie.  W  r.  622  D.  lostał  wtajemnioiony  w  raądy 
prsea  ojoa  swego,  Klotara  II,  i  otnymał  królestwo 
aoBtrasyjskie;  i  resit^  qjcieo  jego  satnymał  kra- 
je na  zaołiód  od  gór  ArdeńsUoli  i  Wogeiów.  Wła- 
dsę  w  imieniu  młodego  D-a  sprawowali  praewóds- 
oy  arystokraoyl,  mianowicie:  biskap  Arnolf  i  Me- 
tin  oraa  milordom  Pipin  (swany  Starssym^  Pa- 
nowanie jego  soetało  lakłóoone  prsei  tdlka  wojen 
I  plemionami  saakieml.  D.  był  w  Anstratyi  sa- 
mowładzo4,  panem  tyda  i  6mieroi.  W  r.  625 
ogłosił  prsyłąozenie  krajów,  oderwanych  od  Austra- 
syi,  następnie  ia6  poślubił  w  Clichy  sioatrę  kró- 
lową) Siohlldy,  Oomatrudc.  Na  czwarty  dzieó  po 
ślubie  pomi^lay  ojcem  i  synem  wybuchł  gwałto- 
wny satarg  a  powoda,  krojów  oderwanych  od  An- 
Btraiyi.  Wybrano  12  panów,  pomiędsy  nimi  bi- 
sknpa  Amnlfa,  dla  ros8trsygni«oia  sporu.  Zawy- 
rokowano, te  kraje  te  powinny  być  zwrócone  Au- 
straiyi,  lecz  Akwitania  i  Prowanoya  pozosti^priy 
Klotarse  U-im.  W  r.  627  Amulfa  saBt4pił  biskup 
koloński  Kunibert.  W  następnym  roku  śmieró 
Klotara  II-go  wysunęła  D-a  na  pierwssy  plan; 
on  też  odaiedziczył  ziemie  po  ojcu,  aostawiająo  bra- 
tu Karybettowi  ^Iko  Akwitanlę.  Podaiał  taki  był 
praeoiwny  trady^rom  Herowingów;  to  tei  sdaje  się 
te  Burgundyę  i  Ńeustryę  D.  poprostn  sabrał  Ka- 
rybertowi  i  pomocą  wojska,  aabiwszy  wqja  jego, 
Brodulfa.  Po  powrocie  do  Paryta  odtrącił  bólo- 
we Oomatrudę,  wprowadaająo  na  jej  miejsce  słn* 
tebnicę,  Nantoohildę.  W  roku  629  odbyt  się  w  Au- 
Btraayi  obrzęd  jego  postrsytyn,  poczem  pojął  sa 
tonę  Banetrndę,  która  mu  porodaiła  syna,  Zygber- 
ta  ni-go.  Naresscie  O.  osiadł  w  Parytn  na  stałe, 
naśladn]ąo  w  tom  ojoa.  Tam  jednak  aepsuły  go 
lekkie  obyczaje  Neustryjcsyków.  Zabierał  srebro 
kościołom  i  nawet  magnatom,  lecz  ssoaodrae  roz- 
dawał je  pomiędzy  ubogich;  prócz  tego,  miał  at 
trzy  prawne  żony:  Nantechildę,  Wulfgundę  oraz 
Berchildę.  W  istocie  zarzucają  ma,  ie  starał  się 
o  wyzwolenie  siebie  z  pod  wpływa  magnatów,  za- 
równo duchownych  jak  i  świeckich.  Pipin,  dzięki 
swej  przezorności,  przdz  pewien  czas  nie  doświad- 
czał niełaski  królewskiej.  W  r.  629  polecono  mn 
odwieść  małego  Zygberta  do  stryja  jego,  Karyber- 
ta,  który  był  jego  ojcem  chrzestnym  (do  Orleanu). 
Lecz  nie  zezwolił  juA  D.  na  powrót  Pipina  do  Au- 
strazyi,  zatrsymiyąo  go  razem  a  jego  przyjaciółmi 
w  Orleanie.  Wygnanie  to  trwało  do  śmierci  kró- 
la. W  roku  680  śmierć  Karyberta  II  i  aaraz  po 
niej  zgon  syna  jego,  Chilperyka,  uczyniły  D-a  pa- 
nem wszystkich  Franków;  Akwitania  zoat^a  przy- 
łączona do  jego  włości  razem  z  Waskonią.  Tym- 
czasem powstały  zawikłania  na  wschodzie.  Ku- 
piec jakJś,  Samo,  został  królem  Słowian  czeskich 
i  morawskiob;  napady  jego  na  Turyngię  spowodo- 
wały   wojnę.     Trzy    armie    wyruszyły    przeciwko 


Słowianom;  armie  alemańaka  I  bawarska  awydę- 
śyły,  natomiast  aastrasyjska  doznała  lapełnego 
pogromu  (680).  Wskutek  togo  rozdninienle  Au- 
strazyjozyków  wzrosło,  przyoaem  aamordowall  oni 
9  000  bułgarskich  wygnańoów  dla  pomszczenia 
swej  poraikL  D.  w  Metsu  stanął  na  czele  now^ 
go  wojska,  lecs  doszedł  tylko  do  Hogoneyi.  Zniósł 
podatek  500  krów  (nariuoony  pnez  Klotara  II  Sa- 
som), leca  aa  to  zobowiązał  plemiona  saslde  do 
bronienia  granicy  słowiańskiej  (681  r.).  Ody  je- 
dnak w  następnym  roku  napady  Wendów  ożyli  Sło- 
wian ponowiły  się,  D.  udał  się  zuów  do  Metz  u 
i  dał  Austrazyjosykom  za  króla  małego  syna  swe- 
go, Zygberta.  w  którego  imienia  nądsill  biskap  ko- 
loński Kumfert  i  fadąlę  Adalgisi  (682  r.).  Ody 
ma  się  s  Naotyldy  w  r.  688  nrodał  drogi  syn 
Klowis,  za  zgodą  panów  ogłoszono  ewentualny  po- 
dział państwa  pomiędzy  dwóch  spadkobierców; 
zwierzchnicy  austrasyjscy  przysięgli,  ii  uznają  Kio- 
wisa  za  króla  Neustryi  i  Burgundyi;  lecz  jedno- 
cześnie obiecano  zwródó  Zygbertowi  Ill-mu  wszyst- 
kie ziemie  w  Akwitanii  i  Prowanoyi,  Uóremi  wła- 
dał Zygbert  I,  ojciec  jego.  D.  masiał  d^gle  pro 
wadzić  wojny  na  granicy,  przeciwko  Turyngom, 
Waskońozykom  i  Bretońozykom.  Na  dworze  swo- 
im w  Clichy  D.  przyjmował  hołdy  lenniose  od 
króla  bretońskiego,  Judicaela  (685  r.),  i  księcia 
Waskończyków,  Aiginy  (686  r.).  Umarł  niedaleko 
Epinay.  we  własnej  rezydeaoyi.  Mimo,  ii  legen- 
da o  D-cie  przechowała  się  długo  w  ustach  ludu, 
o  charakterze  jego  wiemy  bardzo  mało.  Zdaje  się, 
ie  był  on  dość  delikatny,  rozsądny  i  oddany  ko- 
ściołowi; on -to  uwaiany  jest  sa  jednego  a  nąj- 
więksayoh  dobroczyńców  opactwa  Saint-Denis.  Otó- 
wnymi  doradzcami  jego  byli  kanclerz  Dado  i  słyn- 
ny Św.  EligiuBz  (Etoi).  Biała  tylko  lioaba  monet 
z  czasów  Merowingów  nosi  imię  D-a.  Są  to  prze> 
wainie  złoto  soldy  i  csęśd  soldów.  Dla  braku  dat 
trudno  odgadnąć,  do  którego  z  trzech  D-ów  nals- 
ią  to  monety.  Jedynie  monety  z  imionami  D-a 
i  Św.  Eligiusza  nie  nasuwają  wątpliwośd,  ie  po- 
chodzą z  czasów  D-a  I.  O  D-cie  istnieją  dwa  do- 
bre dzieła:  Double  ,Łe  roi  Dagobert"  (1878) 
i  Albers  ,Koenig  Dagobert,  Legendę  und  Sagę* 
(1884).  at- 

Dagobert  II,  król  Franków  austrasyjski<di,  syn 
Zygberta  III  i  wnuk  D-a  I-go.  Po  fanierd  ojca 
został  zrzucony  s  tronu  przez  Qrymoalda  i  za- 
mknięty w  klasztorze  w  Irlandyi.  Dostał  się  po- 
tom do  Anglii,  gdzie  się  nim  opiekował  Wilfryd, 
arcybiskup  Jorku.  W  roku  674  Austrazyjczycy, 
w  walce  z  Ebroinem,  przywołali  go  po  śmierci  Chil- 
deryka.    Został  zamordowany  w  r.  678.  ^*- 

Dagobert  lU,  król  Franków  od  r.  711  do  715. 
Mając  zaledwie  12-ty  rok,  wstąptt  na  tron  po 
śmierci  ojca  swego,  Childeberta  III-go.  Po  bitwie 
pod  Teatry  Pipin  HerystalsU  narsacił  mu  na  ma- 
jordoma  swego  sześdoletniego  wnuka.  D.  ni  po- 
zostawił syna,  nazywanego  Thierry.  ^■ 

Dagomba,  kraina  w  Afryoe,  w  Sudanie  sacho- 
dnim,  w  lewym  dorzeczu  góraej  raeU  Yolta,  ouę- 
dzy  8"  a  10"  sz.  pn.  i  między  O*  a  2*  dł.  sd,  Or. 
zamieszkana  przez  Negrów  sadańskioh,  se  asoiapu 
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Mandingo,  klóray  są  mahometanami  i  sajmuj^  8i« 
tolniotwem,  hodowlą  hydła  orai  rzemioałaml. — 
Eri^  pagórkowaty,  hojnie  irosiony  przea  strumienie 
I  aystematn  V«lty,  bardio  liytny,  leos  mało  ma- 
ny. Główną  osadą  jest  Jeadi,  w  środkn  krają, 
210  m.  nad  p.  m.  *^  s. 

Bagon,  ^ówue  bóstwo  Filistynów,  snane  tet 
«  Fenioyi,  Mezopotamii  i  w  Palestynie.  Najwię- 
ksae  świątynie  jego  istniały  w  Aadodrie,  Gasie 
i  Askalonie.  Filistyni  wyobrażali  go  z  głową  i  ka- 
dłubem ludzkim,  kończącym  się  rybim  ogonem  (po 
nebr.  d  a  g.j=ryba);  w  Assyryi,  przeciwnie,  a  ciałem 
łódzkiem  a  głową  ryby.  Upostaciowano  w  nim  po- 
jecie twóroio6oi,  płodności  i  powodzenia.  Posągi 
jego  poznajdowano  w  Palestynie  i  Niniwle.  D. 
jest  zapewne  toisamym  a  babilońskim  Odakenem 
(jednym  z  cstereoh  ludzi  -  ryb,  Oannów).  W  biblii 
czyste  są  wimianki  o  tem  bóstwie:  Samson  rozwa- 
la świątynię  jego  (Ks.  Sędziów  rozda.  XVI);  arka 
prsymieria  sprowadza  upadek  posągu  D  a  (Ks.  I 
Samnela,  rozdz.  V)  i  t.  d.  '■  '^■ 

Dagop  właściwiej  Dagob  (po  syngalesku  da- 
gaba,  w  języku  Pali  dh atu gabb ha,  w  Sans- 
kryoie  dhatugarbha=skład  relikwg,  tak  u  bud- 
dystów sowie  się  miejsce  wewnątrz  topy,  czyli 
stupy,  w  którem  złożone  są  relikwie.  Często,  lecz 
błędnie,  samą  topę  nazywają  D-em  (Ob.  To  pa).    * 

Sagoamer  Wilhelm,  filozof  francuski  (* 
w  Pont  Audemer  w  drugiej  poł.  XVII  w. — +  1745 
r.  w  Courbevoie  pod  Paryiem).  Był  profesorem 
filozofii,  a  póiniej  przełożonym  kollegium  w  Har- 
oourt;  następnie  zaś  został  rektorem  uniwersytetu 
paryskiego.  Obdarzony  niepośledniemi  zdnlaośoia- 
mi,  wyborny  dyalektyk  i  mówca,  prowadził  wssak- 
to  hulaszcze  życie,  nielioująoe  s  powagą  stanowi- 
ska, jakie  zajmował.  Le  Sagę  (ob.;  mistrzow- 
ską ręką  nakreślił  jego  portret  w  swym  „Gil 
Blas"  (księga  IV,  rozdz.  6),  gdiie  D.  figuruje  pod 
naawiskiem  Gyomara.  Jako  {risara  filozoficzny  D. 
nie  potrafił  zająć  wybitnego  stanowiska.  Główna 
jego  praca,  p.  t.  ,PUlosophia  ad  usum  scholae  ac- 
oommodata*  (1701—8,  8  t ),  napisana  jest  według 
przestarzałej  juś  podówczas  metody  soholastycsnej. 
Natomiast  zasłnłył  się  około  uniwersytetu  pary- 
skiego, którego  praw  bronił  skutecznie  wobec  u- 
rosaozeń  jezuitów,  szczególnie  w  dziele  swem  ,Re- 
qu6te  de  raniversltó  de  Paris  au  roi"  (1724); 
ogłosił  nadto  drukiem  „Lettres  d'un  Philosophe 
i,  M.  róTóąue  de  Silssons  sur  son  premier  avertis- 
sement"  (J719).  h«^ 

Dagr  (dzień)  w  podaniach  skandynawskich  jest 
synem  Nótty  (:^noo),  córki  olbrzyma,  i  DsUingra; 
wraz  z  matką  mieszka  na  niebiosach,  ma  wóz  z  ru- 
makiem i  objeżdża  niebo  raz  na  dzień  dokoła. 
— Porówn.  Grimm  .Ddutsohe  Mythol."  (697 — 
699).  '  «• 

Daguerre  Ludwik  Jakób  Mandó,  w/nalaz- 
oa  pierwszej  metody  fotografii  (*  1789  w  Corneil- 
lea  —  t  1851  w  Petit  Brie  pod  Paryżem).  Z  za- 
wodu był  malarzem  1  zajmował  się  malowaniem 
dekoraoyj  do  teatrów  paryskich  oraz  krajobrazów, 
pomagał  Prevostowi  w  malowaniu  panoram,   w  r. 

ta*fftl,  r«m.  Unttt.  SMI.US  t.  ZIT. 


1822  wynalazł  dioramę  (ob.)  i  nnądsił  ją  wraa 
z  malarzem  Bouton,  sa  co  w  r.  1824  otrzymał 
order  legii  honorowej. — Następnie  zajął  się  gorli- 
wie badaniem  metod,  któreby  mogły  posłużyć  do 
utrwalenia  obrazów  ciemni  optycznej,  nad  csem 
już  dawniej  pracowali  Charles,  Wegdwood  oraz 
Divy,  ale  wszystkie  ich  usiłowania  rozbijały  ifę 
głównie  o  trudność  ochronienia  uchwyconych  ob- 
razów od  dalszego  wpływu  światła.  W  tymże 
czasie,  już  od  r.  1«14  podobno,  nad  tąż  samą  rze> 
czą  pracował  Niepoe  (starszy),  który  w  r.  1826 
dowiedział  się  przypadkowo,  że  i  D.  tym  się  przed- 
miotem zajmuje.  W  r.  1829  zawarli  obaj  umowę, 
by  wspólnie  nad  udoskonaleniem  wynalazku  swego 
pracować.  Niepoe  umarł  w  r.  1833,  D.  zaś  w  r. 
1885  ostatecznie  wykończył  metodę  utrwalania  ob* 


Fig.  397.    Dftguerre  Ladwik. 

razów  na  płytach  srebrnych,  wystawionych  po- 
przednio na  pary  jodu  lub  bromu,  która  od  nazwi- 
ska jego  otrzymała  nazwę  d  agerotypii.  Spo- 
sób fotografowania  na  papierze  dopiero  w  r.  1889 
wynaleziony  został.  Wynalazek  Daguerre'a  wywo- 
łał niesłychane  wrażenie  w  Eoropie;  izba  deputo- 
wanych we  Pranoyi  przyznała  mu  nagrodę  jedno- 
razową 8  000  franków,  oraz  roczną  pensyę  2  000 
fr.,  a  4  000  fr.  spadkobiercom  Niepoe'a.  Tak  za- 
kopioną  tajemnicę  wynalazku  przedstawił  Arago 
na  pnblicznem  poaie  lżeniu  akademii  nauk,  oświad- 
czając, Ż9  rząd  francuski  wynalazek  ten  oddaje 
na  własność  świata  ucywilizowane  go.  (Ob.  Foto- 
grafia). «■•"• 

Dagnerrotypia  ob.  Fotografia. 

Dagtiet  Aleksander  (*  1816  we  Freiburgu), 
historyk  i  pedagog  szwajcarski.  Był  naprzód  nau- 
czycielem historyi  w  mieście  rodziunem,  później 
dyrektorem  sskoły  kantonalnej  tamże  i  członkiem 
wielkiej  rady,  wreszcie  (1866—92)  profesorem  dzie- 
jów w  akademii  neuohatelskiej.  Z  prac  jego  waż- 
niejsze są:  „Histoire  de  la  Confódóration  suisse" 
(Neuchatel  1851;    7    wyd.    1879  r.)  i  ,Manuel  de 


IK 


Digitized  by 


Google 


M8 


Dahaks  —  Dahl  Włodiimian. 


la  pedagogleoa  de  róinoation*  (tamie  1871;  6  wyd. 
1886). 

Dfthaka,  iły  dnoh  w  mitologii  staro-perskiej, 
awany  >wykle  Aii-DahSka  (wni  palący),  ose- 
Bto  wspomiiuuiy  w  Aweńoie,  jako  wróg  bogów,  po- 
tomek Arymana.  iwyoięioiiy  i  więtamł  skrępowany 
pnei  Traetaonę,  mający  być  aabiłym  na  końca 
świata  pnes  Kereaaspę.  E.  Bumonf  dowiódł,  ie 
Zohak  w  Saaohname  Firdnaego,  a  którym  iwyoię- 
Bko  walesy  bohater  Feridun,  jest  tąi  postacią,  oo 
A.-D.;  sdawało  mn  się,  źe  i  podanie  o  Astyagesie, 
wroga  Gyrusa,  jest  dalssym  ciągiem  prastarego 
mitn  o  tym  węta-Ssatanie.  W  mitologii  indyjskiej 
odpowiada  ma  Ahi,  równiei  dnoh  słego,  wróg  bo- 
gów. Jęsykowo  A  i  i,  Ahi  toisamem  jest  a  greo. 
óohis,  łacin,  anguis,  naasem  wąi.  '  '^■ 

CahalalE,  ob.  D  a  h  l  a  k. 

Dahl  Henryk  (*  1770  w Goldenbeoku— f  1807 
w  Waraaawie,  Jako  samobójca).  Ksatałcił  się  na 
uniwersytecie  w  Jenie,  gdaie  był  sprawcą  i  pny- 
wódacą  wyjścia  stadentow  do  Erftirtn.  Póśniej 
praesiedllł  się  do  Bossyi  i  aostał  kuryerem  gabi- 
netowym Cesaraa  Pawła.  Napisał:  .Aatentisohe 
NachrichtoB  von  dem  am  19  Julii  gebaltonen  Aus- 
Buge  der  Stadierenden  aus  Jena*  (1793),  ,Kur- 
aer  Abriss  meines  Lebens*  (Lipsk  1804)  i  ,Welt- 
geaohjohto  aus  ihrem  hdobsten  Oesicbtspankt  betrach- 
tet"  (tamże  1804).  • 

Dahl  Jan  Krystyan,  iekara,  poohodaeuia  duń- 
skiego, ieos  arodiony  w  Odańsku.  Pooaątkowo 
aajmował  się  studyami  teologiosnemi,  nie  skońoaył 
ich  jednakże,  pocaem,  dostawsay  się  do  Petersbur- 
ga, aostał  tamże  bibliotokartem.  Gdy  mu  się  je- 
dnak wkrótce  aajęcie  to  spriykrayło,  wyjechał  anów 
do  Niemiec,  i  tam  w  Jenie  i  Erlangen  sajął  się 
gorliwie  naukami  lekarskiemi.  Powróciwsay  a  dy- 
plomem doktorskim  do  Petersburga  i  powtóraywsay 
tam  egzamin,  aostał  w  r.  1792  lekaraem  obwodu 
Oatoayńskiego,  w  r.  1796  prieniefflono  go  do  Pe- 
troaawodaka,  następnie  do  Ługanskoje  (gub.  Jeka- 
tierynosławaka),  ostatecanie  był  generalnym  satab- 
lekaraem  floty  oaamomorskiej  w  Nłkoł^ewie,  gdaie 
też  umarł  w  r.  1823.  ^  J  ^• 

Dahl  JanCtarystyan  Glansen,  malarikra- 
jobraaów  morskich  (*  w  Bergen  1788  r. — f  1857 
w  Dreźnie).  Uoaył  się  w  Dreźnie,  gdzie  od  roku 
1821  był  profesorem  akademii.  Z  upodobaniem 
malował  krąjobraay  pAnoone  a  Bergen:  ,Morski 
widok  aimowy*  w  Frydrychaburgu;  .Boraa  mor- 
ska* w  Berlinie;  „Wodospad  Norweski*;  .Zatoka"; 
z  południowych  są  jego:  .Wybuch  Wezuwiusaa" 
i  „Capri*.  Prace  D<a  roaraucone  są  po  abiorach 
całej  Europy,  odanaeaają  się  dobrym  rysunkiem, 
silną  charakterystyką,  kolorytom  pięknym  i  sdro- 
wym  realiamem  w  naśladowaniu  prayrody.  D.  wy- 
dał w  Dreźnie  (r.  1836 — 87)  bardao  cenne  daieło, 
oadobione  rycinami,  .Denkmale  einer  sehr  ausgebil* 
deten  Holabaukunst  Norwegens*.  ^'  ^ 

Dahl  (Dąl)  Włodaimiera  Iwanowioa,  pi- 
aara  lossyjski  (*  1801  r.  w  Ługańskoje,  gub.  Je- 
katierynosławskiej — f  1872  w  Moskwie).  Ojcem 
jego  był  Duńoayk,  wsaechstronnie  ukutałoony, 
lingwista,  teolog  i  lekars,  który,   pnyjąwsay  pod- 


daństwo ruBskie,  daieci   swe  na    BoBsyaa. 
wał.     Włodaimiera,    ukońoaywsjy    nauki    w 
pusie    morskim,    r.    1819  wstąpił    do    dniby  ■ 
flocie  oaarnomorskiej,    ale   opuśdł  ją    w  r.  IBH, 
aby  studyowaó  medycynę  w  nniwersyteoie  jmja* 
skim  (dorpaokim).    Następnie,  jako  lekan  wo^ 
wy,    ucaeatnioaył   w  kampanii   tnreokiej    r.  18^, 
a  podosas  powstania   polskiego   w    r.    1881     ki» 
rował  budową  mostu    dla  prseprawy^  korpusu  fi- 
digiera  pnea  Wisłę  pod  Jóaefowem.  Po  wiqnie  bfi 
ordynatorem    sapitala    wojskowego,     lecą    wkritee 
waiął  dymissyę,  aby  się  poświęcić  litorstorse,  i  m 
tom  polu  wsaedł   w  prayjaane   stosnoki    ■  Żakov- 
skim,  Pusakinem,  Gogolem,   Jazykowem,   kaięwa 
Odojewskim  i  in.    Najpierwsaa   jego    praoa  litm- 
cka  .PyccKUt  CEasKE.    IliiTOKL  nepBui"  (Peten- 
burg  1882  r.)    od  raaa  aaśiriadoayła  o  pooiągn  di 
studyów   etnografloanych,   do   których   nastręosab 
mu  się  rbsległe    pole    w  życiu  wojskowem, 
Bsająoem  go  do  caęatego    przenosienia    się    w  (•■ 
raa  inne    prowinoye   państwa,    prayoaem    i 
oharakterae  lekarsa   miał   wyborną  sposobność  di 
aawiąaywania    bliżsayoh    stosunków   a  tubylcami 
do  abierania  cennych  matoryatów,  z  ktoryoh  póim 
powstało  daieło  jego  największej  wagi,  aToscoBHi 
GiOBapb  scHsaro  BeiHKopyccRaro  napojCHaro  a» 
Ka"  (Petersburg  1860  —  1867,    2-gie   wyd.  im 
(Słownik  wykładny  żywego  jęayka  ludowego  «iel' 
korusskiego).    Wydaide  Russkioh  Skaaek  stida  ■! 
dla  D-a  prayoayną    niemałego    kłopotu,     s   to  b 
sprawą   Bułharyna,   ktory   w  nich   pewne    vśm 
ogłosił   aa  nieamiemie  sakodliwe,  dcutkiem  mp 
k^u|żka  Bostała   aakaaaną,   autor   zaś  uwięiisca; 
a  (diociaź  tegoż  dnia,   aa  wstawieniem  się  Żakti- 
skiego,  wolność  odayskał,  długo  jednakże  nie  ml4 
nic  drukować  pod  swem  imieniem,   i  wtady-te  od 
miejsca  nrodaenia  praybrirf   pseudonim   Kozaki 
łiugańskiego.     W  r.  1888  D.  wstąpił  na  atnt- 
bę  do  kanoelaryi    gubernatora  wojennego  w  Otm- 
burga,   gdzie  siedem   lat  praepędaił;   w  tym  eor 
de  r.  1887    towarzysaył    w  podróży    po    gnbeni 
następcy  tronu,  Aleksandrowi  (II),   a  w   1880— dO 
ucaestnioaył  w  niesacaęśliwej  wyprawie  do^Chiwyio- 
pisał  ją  w  listach   do  prayjaciół,    które  się  akait> 
ły   później    w  wydawnictwie   „Pyccidft   Apzm'- 
W  r.  1836,  przyjechawsay  do  Petorsburga,  obean/l 
był  pray  śmierci  Pusakina    i  otrzymał    od   idap 
na  pamiątkę  pierśoień-taliaman.    W  tyraie  okieiii 
(1884—89)  wydał    swoje    ,Eiuh    h    He6iu>iqii' 
a  aaraaem  uprawiał  nauki  przyrodnioae  1  medyif 
nę,  aajmująo  się  saoaególniej    homeopatyą    i  ofl^ 
mologią.  W  r.  1888  wybrany  był  na  oałonka  koref- 
Akademii  nauk;  w  1841  aostał  sekretarzem  Ł.  F*- 
rowskiego,  towaraysaa  ministra  apanaźy,    s  potea 
(od  r.  1846)  aaraądaał    (prywataie)   jego  kanoeii- 
ryą  własną,    jako    ministra    spraw  wewnętranytk 
i  razem  a  Milutynem   układał   i  wprowadzał  v^ 
wę  miejską   w   Petersburgu.    W  r.  1849   praesi*- 
Biony    na    służbę  do  gub.  Niżegrodakiej,    w  18»% 
skutkiem  nieporoaumień  a  gubernatorem  Muraaj^ 
wem,    podał    się    do    dymissyi    i,  aamieflakawif 
w  Moskwie,  zajął  się  już  wyłąosnie  praoą  literaefel 
i  naukową.    Za  wiele-by  mi^soa  aą|ęło  wyluaeiii 
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I  wuyttidoh  róinorodnyohTptem  jego,  ftrtjrkałów 
broBsor,  i  ukreaa  lingwistyki,  etnografii,  nauk 
nyrodnioiyoh  i  belletrystyki;  popnestMiiemy  wi«o 
I  wskasaniu  jedynie  diieł  watoiąjaiyeb,  wiród 
tóryoh  pierwaie  mieJBce  lajmi^ą,  wspomniany 
ił  wyięj,  .TojKOBfaifi  GiOBapb"  orai  .TIocjiobh- 
bi  pycoBaro  aapoj^a'  (Moakwa  1862;  2  wyd.  Pa- 
trabnrg  187U).  Słownik  D-a,  owoc  praoy  trsy- 
liestoletniej,  lubo  braknie  mu  naukowej  metody, 
a  jednakie  wartoM  nieporównaną,  jako  ,sbiór  bo- 
ity  Bnrowyoh  materyałów  leksyko  •  i  etnograflos- 
iroh,  i  stanowi  jedyne,  nieocenione  iródło  pomo- 
lioze  do  Btndyów  nad  jfsyUem  rossyjskim.  Za 
erwsie  sessyty  tego  downiln  D.  otnymał  od 
Marskiego  Towars.  geogra&  medal  Konstanty- 
>wski,  w  1868  wybrany  był  na  osłonka  bonoro- 
ego  Akademii  nauk,  a  po  wyjśdu  s  druku  cało-< 
1  prsysnano  mu  premium  Łomonosowa  (Siose- 
Aowe  ooeny  krytyosne  tego  dsieła  prses  Grota, 
lenka  i  Bnprechta  nkasały  się  w  dodatkacb  do 
)  tomu  lapisków  Akaden^  nauk  1878  r.)  Prsy- 
Dwia^  dru^e  dsieło  Da  wieUdąj  wartoioi,  aą 
Vka  osęśoią  bogatego  sbioru,  prseseń  igromadso- 
go,  a  wynoszącego  aź  80  000.  Zbierał  takśe 
eśni  i  Skaiki,  s  których  pierwsse  oddał  Kiprje- 
wskiemn,  drugie  Afanasjewowi.  Bogata  kollekóra 
k  swauyoh  „łubooinyob  kartin"  (ryoin,  odbija- 
'oh  s  drseworytów  lubianych)  dosti^  tią  do 
l>lioteki  cesarskiej  i  wessła  do  wydawnictw 
»bińskiego.  —  Z  ddeł  belletrystycsnych  wyda- 
tnych pod  pseudonimem  Kozaka  Ługańskie- 
,  wymienimy  .MaTpoocrie  łooyrn"  (1863); 
JoMaTCKie  Aocyra*  (1861)  „KaprHHU  bsi  pyc- 
aro  fiHTa*  (1861);  ,IIob*oth*  (1861);  .HojiHoe 
6paBie  co<iiiHeHi&"  (1861);  .^^a  oopoBa  6uBa4b< 
iKOBi  AJiH  KpecTbHHi".  —  Jako  belletrysta  D. 
)  odznaosa  się  ani  pomysłowońoią.  ad  formą 
nsztowną,  ani  uczuciem,  ani  teł  głębszem  wni* 
ięciem  w  duatę  ludską  i  łyo'e;  jest  po  prostu 
tlarsem  scen  potocznych,  opowiadaozem  pochwy- 
ayoh  w  lot  anegdotek,  powtórsonyob  właid- 
^mmn,  jędrnym,  ływym,  jowiahiym,  lubo  nieraz 
inierowanym  językiem;  całą  jego  zasługą  w  tym 
Isaju  jest  obfite  korzystanie  z  materyału  etno- 
afioznego.  Dziś  te  utwory  poszły  w  sapomnie- 
)  zupełne;  w  swoim  jednakłe  osasie  cieszyły 
>  nsnaniem  takich  pisarzy,  jak  BieUńsU,  Tur- 
injew  i  in.  —  W  ostatnich  latach  łyda  D.  prze- 
ślę był  spirytyzmem  i  swedenborgianizmem  i  ząj- 
)wał  dę  tłómaozeniem  na  język  ludowy  pierw- 
joh  kdąg  Biblii  p.  t.  „BuronnoaHie".— Szoze- 
lowftj  biografii  D  a  literatura  msska  dotąd  nie 
liada;  najpełniejsza  charakterystyka  jego  dzia- 
noid  znajduje  dę  w  ddele  Pypina  .Horopia 
COK0&  9THorpa*iH*.— ,Słownik  Encyklopedyczny 
denjewa".  * 

Dahl  Ludwik  Wilhelm  (*  d.  18  pałdderni- 
r.  1826  w  Bergen),  współożesny  lekarz  nor- 
nki.  Po  ukończeniu  nauk  w  Chrystyanii,  podró- 
wał  przez  lat  kilka  w  celach  naukowych  po 
iropie;  powróciwszy  do  ojosyzny,  został  w  roku 
56  lekarzem  domu  obłąkanych  w  Oaustad,  w  r. 
61  przyjął  obowiązki  lekarza  więdennego  w  A. 


kershos,  w  r.  1868  objął  takieł  samo  stanowisko 
w  Chrystyanii;  od  r.  1864—68,  był  takłe  urzędni- 
kiem departamentu  lekarsUogo.  Podług  jego  pro- 
jektów zbudowane  i  urządzone  zostały  państwowe 
nakłady  dla  obłąkanych  w  Botvold  i  Eg.  W  roku 
1871  powienono  mu  dyrekoyę  rakładu  BotToldz- 
kiego,  od  roku  za6  1876  jest  dyrektorem  cy- 
wilnej słnłby  zdrowia  w  Norwegii.  Jest  bardzo 
■aałnłonym  jako  psychiatra,  hygienista  i  staty- 
styk lekarski;  liczne  prace  jego,  wyłącznie  w  ję- 
syka  ojosystym  pisane,  są  bardzo  cenione  w  Nor- 
wegii. Df  ''  ^• 

Dahl  Walter-Scott,  prawnik,  polityk  i  pi- 
sarz norweski  (*  1880  w  Methus).  W  r.  1864  był 
adwokatem  prsy  sądzie  apellaoyjnym  w  Chrystyanii, 
w  1886 — przy  trybunale  najwyższym;  od  r.  1878 
kilkakrotnie  wybierany  do  izby  poselskiej;  w  1888 
z  polecenia  odelsthinghn  występował  przed  sądem 
przeciw  członkom  mim'Bteryum  Selmera,  którym 
w  r.  1884  odebrano  teki.  Zamianowany  poborcą 
w  północnym  Oundbransdaln  (1885)  nalełri  do 
gabinetu  Svedrupa,  jako  minister  sprawiedliwości 
i  polioyi,  od  czerwca  1888  do  lipca  1889,  a  potem 
został  sędzią  gulathingu.  D.  jest  autorem  wielu 
Met  prawniczych  oraz  biograflj  popularnych,  z  któ- 
rych wymieniamy:  .Einar  ThambaskelYer*  (1884); 
, Nicolas  AmesBoen*  (1884)  i  .Haakon  Ladejarl* 
(1887).  • 

Dahl  Konrad  Neuman  Hjelm  (*  1848  r. 
w  V»rmbo),  nowellista  norweski.  Po  ukończeniu 
studyów  teologicznych  w  Chrystyanii  oddał  dę  b8' 
wodowi  kaznoddeJBkiemu  i  od  r.  1885  pełni  obo- 
wiązki kaznoddei  więziennego  w  Akersbna.  Jest 
on  autorem  drobuyoh  opowieśd  i  nowellek,  w  któ- 
rych s  wielką  prawdą  malaje  łyoie  nadmorskich 
mieszkańców  Norwegu  i  Laponii.  Ceiniejsze  s  nich 
są:  „Finnegutten''k(Młody  Fińczyk;  1878);  .LSwen* 
(Lew;  1874);  .Eda  Mandka"  (1875);  I^OUmf* 
(1882);  ,Ly*  (1885);  ,Ensomme  Folk'  (1889  r.) 
i  inne. 

Dahlak,  nalełąoa  do  Włoch  grupa  wysp  na  m. 
Czerwonem,  wprost  Massawy  i  półwyspu  Bnri,  przy 
brzegu  afrykańskim,  pod  40**  dł.  wd.  Or.  i  15*  40' 
sz.  pn.  Składa  dę  a  głównej  wyspy  D.  oras  kOkn- 
ddestu  mniejszych  wysepek  i  skał,— podnoszących 
się  z  płytkiego  w  tem  miejscu  morsa;  mieszkańcy, 
na  pół  dzicy,  w  liczbie  około  2  000,  wyznają 
islam  i  łyją  z  rybołówstwa  oraz  hodowli  zwierząt 
domowych, — trudnili  dę  niegdyś  połowem  pereł, 
dziś  juł  wyczerpanym.  *■*  *• 

Dahlberg  Eryk  Joenssoen,  hrabia,  znako- 
mity inłynier  i  generał  szwedzki  (*  w  Sztokholmie 
10  października  1625  roku  —  f  tamże  16  stycznia 
1708  r.).  Studyował  nankę  budowania  twierdz 
podczas  licznych  podróły  i  praktycznie  oprawiał 
ten  zawód  jako  naczelnik  robót  fortyfikacyjnych  (w  r. 
1647),  uraz  jako  inłynier  wojskowy  na  schyłku 
wojny  trzyddestoletniej  i  w  wojnie  z  Polską.  Był 
takłe  naczelnikiem  sztabu  generalnego  i  adjutan- 
tem  Karola  X,  którego  nakłonił  do  przeprawy  pras 
Bełt  po  lodde  (1658).  Pod  jego  kierownictwem 
sypano  wały  podczas  oblęłenia  Kopenhagi  i  Kroa- 
borga.    Podczas  małoletnośd  Karola   XI  trzyma- 
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ny  w  aapomnienin  na  posadsie  pułkownika  regi- 
mentu andermanlaadakiego;  odnuoił  jednakie  pro- 
posyoye  Karola  II,  króla  angielskiego.  W  r.  1669 
lamianowany  komendantem  w  Malmoe,  odbył  kam- 
panię duńską  w  stopniu  generała  sstabu  (1674); 
w  r.  1676  został  głównym  naczelnikiem  twierdz 
sswedskioh  i  odsnaosył  się  sarówno  w  sztuoe  bro- 
nienia ioh  (w  Rydse  1700  r.),  jak  i  zdobywania 
fortec  nieprzyjaoielskioli  (w  HeUingborgu  r.  1676). 
Dzięki  jego  niezmordowanej  działalnoćioi,  fortece 
szwedzkie  uchodziły  wówczas  za  niezdobyte  (Ooe- 
teborg,  Malmoe.  Kalmar,  Karlskrona,  Ryga,  Nar- 
wa i  inne).  Słusznie  też  nazwano  go  szwedzkim 
„Vaubanem".  Utworzył  korpna  inżynierów  woj- 
slfowyoh.  Za  swe  zasługi  otrzymał  mnóstwo  od- 
znaczeń i  tytułów  honorowych,  jak  np.  radsoy  wo- 
jennego, genert^a  ,infanteryi*,  radzoy  królewskiego, 
hrabino  feldmarszałka,  generalnego  gubernatora 
Liwonii  itd.  Jego  ręką  ryte  były  piękne  miedzio- 
ryty w  dziele  p.  t.  ,9uecia  antiqua  et  hodierna" 
(Sztokholm,  1660—  1716,  trzy  tomy,  2ie  wydanie 
1856  roku,  8-ie  1865).  oraz  w  dziele  Puffendorfa 
„De  rebus  a  Carolo  OustaYO  S.  B.  gestis'  (1696) 
obejmuj  ącem  wyprawy  Karola  X  do  Polski  i  Da- 
nii 1655—1660.  ^ 

Dahlbom  Anders  QuBtaw,  entomolog  szwedz- 
ki (•  1806— t  1868  w  Lundzie).  Był  profesorem 
nauk  prayrodniosnyoh  w  Lundzie  i  intendentem  zbio- 
rów ^entomologiczyoh.  Podrółowat  po  Saweoyi 
w  celu  prayrodoznawozym,  pisał  dużo  o  sawedzkirh 
owadach,  zajmując  się  głównie  błonkoskrzydte- 
mi.  Wainiejsze  jego  dzieła  są:  ,Bxeroitationes  hy- 
menopterologioae'  (Lund  1831  —  1883);  „Bom- 
bi  SoandinftYiae"  (tamie  188*2);  „Hymenopte- 
ra  eoropaea,  praecipue  borealia*  (tamże  1845 — 
1854).  Syn  jego,  Wilhelm  D.  jest  również  przy- 
rodoznawoą,  drugi,  Jan  Teofil  D.  (*  1853— f 
1888),  był  utalentowanym  malarzem;  do  rzędu  oel- 
niejszych  jego  obrazów  należą:  ,Miło6ó*,  ,Adam* 
i   „Żniwiarka".  * 

Dąhlen,  zamek  w  Inflantach,  ob.  D  a  1  e  n. 

Dahln,  miasto  w  król.  Saskiem,  prowinoyi  Lip- 
Bkiej,  powiecie  Ożeckim  (Osobatz),  nad  rzeką  Dah- 
lener  Bach  (lewy  dopływ  Biby),  i  przy  drodze 
żel.  Lipsk-Dremo,  posiada  starożytny  ko6ciół  i  za- 
mek ■  parkiem;  8  000  m-oów  (protestantów);  wy- 
rób wozów  i  powozów.  —  Tutejszy  burg  wzniósł 
Henryk  I  przeciwko  Słowianom,  a  Fryderyk  II  pod- 
pisał w  nim  w  r.  1763  pokój  Hubertsbursłd,  koń- 
czący wojnę  siedmioletnią.  *"*•  s- 

Dahlen,  Engelbert  a  Dahlen,  arcybiskup 
ryski  (f  1848  r.)  Sprawował  obowiązki  kapłań- 
skie przy  kościele  w  Rydze,  ale  w  skutek  zajśó 
bardzo  przykrych  a  arcybiskupem  musiał  szukaó 
schronienia  na  prowinoyi.  Potem  był  proboszczem 
w  kapitule  dorpackiej  (tarbatensis)  i  tam,  kiely 
w  r.  1828  umarł  biskup  Mikołaj,  jego  na  następ- 
cę wybrano.  Udawszy  się  na  prekoniaaoyę  do 
Rygi,  a  nie  zastawszy  tam  arcybiskupa  Fryderyka, 
który  wyjechał  był  do  Awenionu,  zgłosił  się  do 
papieża.  Kiedy  przybył  do  Arenionu,  razem  z  peł- 
nomocnikami kapitały,  Jan  XXII  chciał  go  oso- 
bitoie    wyświęcić,     ale    Fryderyk    usiłował   temu 


przeszkodaid,  przedstawiając  go,  a  powodu  njji 
wyżej  wspomnianych,  jako  człowieka  burzlimp 
i  nieposłusznego  władzy  duchownej.  I^rdynib- 
wie  wszakże,  wyznaoaeni  przez  papieża  do  mpt- 
trzenia  tej  sprawy,  uznali  Bngelberta  mężem  oj- 
stym,  obyczsjuym,  uoaonym,  rozsądnym  i  cnoi 
wym;  dnia  więc  26  listopada,  r.  1823,  został  «;• 
święcony  w  Awenionie  przes  Bertranda,  bisk^t 
tuskuiańskiego,  i  ndał  się  do  swoj^  dyeoetyi  i  » 
kazem  od  papieża,  ażeby  aakon  krzyżacki  ozUi- 
niał  do  powrócenia  dóbr  arcybiskupowi  i  koiró- 
łowi  ryskiemu.  Bngelbert  tak  gorliwie  i  ncsk 
spełniał  obowląaki  swoje  pasterskie,  iż  po  kami 
Fryderyka  Benedykt  XII,  który  sobie  zaoliowil 
był  prawo  obsadzania  katedr  na  północy,  Bsm|t 
na  osieroconą  stolicę  zamianował  (d.  18  paśdiJS' 
nika  1341).  Oodność  ta  wszakże  ciężkie  spron 
dziła  na  D-a  troski:  Ryga  bowiem,  zdobyta  jeaia 
przez  mistrza  prowinoyonalnego  inflanckiego,  Bbec' 
harda  von  Manheim,  aoatawała  w  ręku  Knjłakii, 
i  Engelbert  naprótno  usiłował  wyiwolió  si;  i  poi 
tej  przemooy.  Nie  adoławsay  nie  wskórali  u  le- 
wego mistraa  prowineyonalnego,  Ooswina  Ton  Ef' 
cke,  postanowił  wytocayó  skargę  przed  ptpieii, 
Klemensa  VI,  i  w  tym  celu  wyjechał  samdoAie- 
nlonu,  lecz  na  samym  początku  starań  swoich  gi- 
rąoyoh  wpadł  w  chorobę  i  umarł. — Por.  Tbeiw 
,Vetera  monumenta  Pol.  et  Lith.*  Tom  I,  J.  Btrb- 
azewicz  w  „Enoyklop.  S.  Orgelbranda*. 

Dahlgpen  Karol  Fryderyk  (•  1791  wSłe» 
bruk— t  1844  w  Stockholmie),  poeta  szwedikis 
szkoły  romantycznej.  Wykształcenie  teolopca 
otrzymał  w  Upsali,  pooaem  w  r.  1816  został  b- 
znodzieją  w  Stockholmie.  Jako  poeta  oełml 
w  utworach  idyllicznych  i  humorystycznych,  w  (ty- 
lu Bellmana.  Jego  ,Samlade  arbeten'  wydał  Ai- 
Yidsson  (5  tomów,  Stookholm  1847  —  52;  8  «T^ 
1875).  Pomiędzy  niemi  zasługąją  na  uwagę:  i^- 
rora"  (1816);  .Mollbergs  epistlar*  (2  tomy,  1819 
20);  „Odalgumman*  (1829);  ,  Aftonstjernan"  (1^33 
i  powieść  „Nahum  Fredrik  Bergstroms  bóaib' 
(1881). 

Dahlgren  Jan  Adolf,  admirał  amerybin 
(*  w  Pensylwanii  1809  r.  —  t  w  Waszyngtooie 
1870).  Lejtenantem  zamianowany  został  w  nb 
1887,  kapitanem  fregaty  w  r.  1855.  Wynaliil 
armatę  nowej  konstrukoyi,  noszącą  jego  imif.  (Hj 
wybuchła  wojna  domowa,  został  komendantea  i- 
senatu  w  Waszyngtonie,  naczelnikiem  artylln^ 
morskiej  w  r.  1862,  kontr  -  admirałem  w  r.  \^ 
w  przeciągu  18  miesięoy  blokował  port  CliariMW. 
wydał  kilka  dzieł  teohnioznyoh,  jak  np.  ,B# 
on  the  32  ppunders  of  82  owt*  (1850);  .SyiJ* 
of  boat  armament  in  the  United  States  I<W 
(185-2);  .NaTal  peroussion  looks  and  primen 
(1852);  .Shells  and  shell  guns"  (1856).  " 
DahlgrenFryderykAuguBt(*  ISietHo* 
mark),  poeta  i  literat  szwedzki.  Kształci  ■! 
w  Upsali,  a  pi  ukończeniu  studyón  został  an{^ 
kiem  w  ministeryum  oświecenia,  gdzie  w  i.  ' 
otrzymał  stanowisko  szefa  w  wydziale  wlro^ 
i  dobroczynności.  Jako  poeta  już  w  r.  1841 
stał  nagrodzony  przez  aka<lemię   szwedzką  «  P*'' 
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j     mat  „Sappho  p&  Łeokas',  a  w  1866  otnymał  na- 

I     grodę  króIewBką  la  sartugi  literaokie;  od  r.    1871 

I     jeat  ozłoakiem  akademO.— Zasłynął  głównie   swo- 

|emi    poeayami   w  narzecza  verinlandzklein,  które 

wydał  sebrane  p.  „Viaer  p&  Yarmlandake  Tongm&- 

I     le'  (1875  —  76);    wiele  a  niob  pnyjęło  sie  wśród 

ladn.    Opróca  tego  piaał   D.  dramaty  i  pnekładał 

rolne  utwory  dramatyoane  s  literatury  aagraaioanej, 

opracował   daieje   teatm    aztokboliiiBkiego   (1866) 

i  ałownik  joayka  aawedzkl^o. 

Dahlbausen,  oaada  fabryoana  w  praskiej  pro- 
wincyi  WeatfalskieJ,  regenoyi  Arusberakiej,  powie- 
cie Hattingen,  nad  rs.  Rabr;  wielkie  baty  i  wal- 
cownie ielaaa,  kopalnie  węgla  kamiennego,  fabry- 
ki cegły  ogniotrwałej;  4000moów,  w  połowie  ka- 
tolików i  protestantów.  ^"^  '• 

Dahlla  Cev.  Dalia  oa.  Oeorginia,  rodaaj  ro- 
ślin a  rodainy  iłoionyoh  {Compositae).  Nie  wiele 
gatunków  ta  naleły,  pochodaąoyob  a  Ameryki  orod- 
kowetj;  najbardaiej  anany  D.  variabilUi  Cav.  pray- 
wieaiony  z  Meksyku  w  końcu  praesał^io  ataleoia, 
dosięga  wysokości  l'/ł  metra;  kwiaty  ma  duie,  pą- 
sowe lub  liliowe.  Pod  wpływem  amienionyoh  wa- 
runków klimaty  oanyoh  oraz  bodowli  łatwo  ulega 
■mianom,  tak,  iż  w  ciągu  XIX  atuleoia  sdołano 
otriymaó  kilkś  tysięcy  odmian.  Pod  tym  wiglę- 
dem  praeśdga  nawet  astrę.  Ołówka  kwiatowa 
przytem  awiękaaa  aię,  kwiatki  rorkowe  zamieniają 
Eię  na  jęayoskowe  i  otraymąje  aię  ogromną  roi- 
maitośó  bardzo  pięknych,  najrozmaioiej  labar- 
wionyoh  kwiatów:  iółtycb,  pomarańczowych,  różo- 
wych,  amarantowych,  fioletowych,  ciemno  •  purpu- 
rowych, or9z  białych  z  lekkiemi  odcieniami  innych 
kolorów.  Kwiaty  D  j  są  beawonne,  tylko  bulwy 
mają  woń,  równieł  jak  i  smak  ostry;  ubywają  ich  teł 
w  ojczyźnie  w  celach  leczniczych.  Zawierają  aub- 
stancyę  cukrową.  Dahlinę  cz.  Inn  linę  (ob.). 
Rozmnażają  się  a  bulw,  nasion  i  odkładów.  Bul- 
wy D-j  uprawnych  mają  smak  łagodny  1  jadane 
bywają  w  Meksyku.  Kwitnie  u  nas  od  początków 
sierpnia  do  pierwuyoh  mrozów.  D.  imperialia  do- 
sięga 8—4  metrów  i  ma  dnie,  białe,  czerwono  iył- 
kowaae  kwiaty;  rzadko  kwitnie  w  naszych  klima- 
tach. ^»- ".  K. 
DaUlna,  ob.  Inulina. 
Bfthiman  Piotr  (t  1847),  publicysta  i  poeta, 
rodem  z  w.  ks.  PoanańaUego,  we  wcaeanej  mło- 
dości słuiył  wojskowo,  następnie  odbywał  długo- 
letnie studya  fliologiosne  w  uniwersytecie  wrocław- 
skim, poczem  był  nauczycielem  prywatnym  w  ró- 
tnyoh  domach  w.  ks.  Poanańskiego;  na  polu  lite- 
raoUem  wystąpił  po  ras  pierwsay  w  r  1841,  wy- 
dając we  Wrooławin  pięcioaktową  tragedyę  .Ma- 
ryna Mnisachówna*  i  „Poeaye  pomniejsae",  do 
niej  dołączone.  Dramat  napiaany  wieraaem  18 
zgłoskowym,  jęaykiem  bardao  niewyrobionym  i  nie- 
poprawnym; akoyl  nie  ma  prawie  woale,  aa  to 
długie,  deklamacyjne  dyalogi.  Maryna,  przedmiot 
licytacyjnego  targu  dwóch  kochających  ją  dowóda- 
ców,  Połarskiego  i  Zamokłego,  ginie,  wagardalw- 
say  pierwszym,  z  rąk  drugiego  (jni  poprzednio  aa- 
bitego  przea  jeanitę),  który  zabijając,  napraód  ją 
a  potem  siebie, ^chroni  od  hańby  i  katuszy  śmierci. 


przeznaczone]  im  obojga  od  spółaawodnika.  W  poe- 
ayaoh  lirycznych  jest  pewna  raewnośó  aerdeoana 
i  prostota,  jak  np.  „Wspomnienie  domu  rodiioiel- 
skiego*,  .Sierota",  .Pieśń  osadników'.  Zostawszy 
stałym  współpracownikiem  .Tygodnika  literackie- 
go*, wydawanego  w  duchu  demokratycznym,  po- 
mlesaoaał  tu  sporo  poeayj,  sprawoadań,  krytyk 
i  innych  artykułów  i  był  jednym  a  filarów  tego 
oaasopisma.  Praetłómaosył  dai^o  Pawła  Szafarzy- 
ka;  „Słowiansky  narodopis*  i  wydał  w  Poznaniu 
r.  1848.  Ułolyt  w  dwu  tomach  .Nowy  słownik 
podręczny  języka  polskiego  i  francuskiego"  (Wro- 
cław 1846),  parokrotnie  przedrukowywany.  Umaił 
zapomniany,  w  nędzy  materyalnej,  zmarnowawszy 
talent  wśród  targań  niespokojnego  ducha,  będące- 
go w  nieagodaie  a  poglądami  przyjętemi.— Ob.  Ka- 
zimierz JarochowBkJ!  „Literatura  poznańska  w  pierw- 
szej połowie  XIX  stulecia"  1880.  ^-  <»»• 

Dahlmann  Fryderyk  Kraysatof  (*  1785 
w  Wismarze  —  f  1860  w  Bonn),  historyk  i  publi- 
cysta niemiecki.  Wykształcenie  uniwersyteckie  zdo- 
był w  Kopenhadze  i  Halli,  uzupełnił  je  zaś  studyami 
prywatnemi,  a  po  uzyskaniu  doktoratu  wWittenber- 
dze  (1810)  był  osas  jakiś  docentem  prywatnym 
filologii  w  Kopenhadze,  poczem  w  r.  1818  został 
profesorem  nadzwyczajnym  na  katedrze  historyi 
w  Kielu.  Tu  obok  działalności  profesorskiej  roz- 
winął działalność  polityczną  i  z  jednej  strony  na- 
leśał  do  opozyoyi  przeciw  rządowi  duńskiemu,  bro- 
niąc praw  silaobty  Bzlezwicko-holsatyńskiej,  z  dru- 
giej— przykładał  aię  do  rozbudzenia  ducha  niemiec- 
kiego Z  tego  powoda  źle  widziany  przea  raąd, 
gdy  nie  mógł  doczekać  aię  posunięcia  aa  profeso- 
ra zwyczajnego,  w  r.  1829  prsyjął  ofiarowaną 
sobie  w  Getyndze  katedrę  nauk  polityosnycb,  ale 
obok  nich  a  wielkiem  powodzeniem  wykładał  ihi- 
storyę.  Owocem  tych  wykładów  były:  .Die  Poli- 
tik  auf  den  Orund  und  das  Mass  der  gegebenen 
Zuatande  zuriickgef&hrt*  (tylko  tom  I.,  Oetynga 
1886;  8  wyd.  Beri.  1847)  i  wydana  dopiero  pói 
niej:  .Oeschiohte  der  euglischen  ReTolntion"  (Lipsk 
1844;  7  wyd.  1885)  oras  .Oeschiohte  der  firanaS- 
siscben  BevoIution«  (tamże  1845;  8  wyd.  1864).— 
Jednocześnie  brał  ływy  udział  w  ruchach  poli- 
tycznych, jakie  się  rozbudziły  w  Niemczech  po 
rewolucyi  lipcowej  i  jako  przedstawiciel  uniwer- 
sytetu był  jednym  z  najczynniejszych  członków 
przy  opracowywaniu  ustawy  konstytucyjnej  dla  Han- 
noweru.  (My  w  r.  1837  król  hannowerski,  Ernest 
August,  zawiesił  konstytucyę,  D.  zredagował  śmia- 
łą protestacyę,  za  co,  wraz  a  sześciu  profesorami 
uniwersytetu  getyngeńskiego,  którzy  ją  podpisali, 
został  wydalony  z  granic  państwa.  Ogłosiwszy 
świetny  pamflet  „Zur  Yerstandigung"  (Basyleja 
1888),  D.  usunął  się  do  Lipska,  pi&źdej  do  Jeny 
i  tutaj  wydał,  napisaną  do  współki  ze  Stiiverem, 
„Yertheldigung  des  Staatsgrundgesetzes*  ( Jena 
1840),  oraz  opracował  gruntowne  dzieło  .Geschich- 
te  von  Danemark*  (8  tomy;  Hamburg  1840—48), 
doprowadzone  tylko  do  czasów  reformacji.  W  roku 
1842  został  powołany  na  profesora  liistotyi  do 
Bonn.  Podczas  agitaoyj  narodowych  w  r.  1848 — 49 
brał  znowu  czynny    udział   w  naradach   frankAirc- 
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kiego  igromadieuia  narodowego  i  był  w  niem 
jednym  a  priewódioów  stronniotwa,  które  dąftyło 
do  neformowania  stosunków  laeaiy  idemieokiej 
i  pnysnania  dsiedsiosuego  oeaarstwa  domowi  pm- 
sUemu  Hoheniollemów.  Po  rozchwiania  się  tego 
projektu,  D.  rasem  z  całem  stronnictwem  wystą- 
pił se  zgromadsenia.  W  r.  1860  został  członkiem 
pierwBsej  izby  pruskiej  i  zwalczał  w  niej,  aozbez- 
skuteosnie,  reakcyjne  dąienia  rsądu.  Na  schyłku 
życia,  zrałony  niepowodzeniami,  usunął  się  od 
spraw  publicznych.  Z  prac  jego,  opróoa  wytej 
wymienionych,  zasługi^ą  jeszcze  na  uwagę:  ,Vot- 
sohungen  aus  dem  Oebiet  der  Oesohichte*  (2  tomy, 
Altona  1821—24)  i  ,Quellenkunde  der  deutsohen 
Oeschichte"  (Oetynga  1830;  po  śmierci  Da  uzu- 
pełnione 1  przerobione  przez  Waitsa,  wyszło  ostat- 
tnio  w  6-ra  wydaniu  1888);  „Gesohichte  d.  £rans. 
BeYolation"  (Lipsk  1845;  8-e  wyd.  t-ie  1864). 
Jego  .Kleine  Sohriften  und  Beden*  wydał  Yarren- 
trapp  (Stuttg.,  1886).— Porówn.  A.  Springer.  ,Pr. 
Christ  D."    (2  tomy;  Lipsk  1870—72). 

Sahloneffa,  osada  w  stanach  Zjednocsonyoh 
Ameryki  Póhioonej,  w  stanie  Georgii,  w  górzystej 
okolicy,  na  p<riudniowym  stoku  pasma  Alleganów; 
niegdyś  obfite,  kopalnie  słota,  z  filią  mennicy  pań- 
stwowej. Obecnie  jest  tu  kollegium  rolnicze;  lu- 
dnośó  w  liczbie  720  głów  sUada  się  przeważnie 
8  murzynów.  *»*-8. 

Dalóu,  1)  D.  lewy  dopływ  Sprewy,  w  pruskiej 
prowincyi  Brandenburski^,  bierze  początek  na 
wschodnim  krańcu  wyniosłości  Fl&mingn,  na  sa- 
mej granicy  s  prow.  Saską,  w  poblitu  osady  Kol- 
pien,  płynie  ku  północo-wschodowi,  mijając  miasto 
D.;  pod  Oolssen  staje  się  spławną,  pod  W^endisch- 
Bacbbols  zwraca  się  ku  pótaiooy,  a  następnie  prze- 
pływa kilka  jesior,  prsybiera  nazwę  Wendyjskiej 
Sprewy  i  staje  się  łeglowną;  w  t^  csęśd  biega 
prsyjmi^e  z  obu  stron  odpływy  mnóstwa  jesior, 
wreszcie  wpada  do  Sprewy  pod  osadą  KSpeniok 
na  południc  -  wschód  od  Berlina.  Ogólna  długośó 
98  km.— 2)  r.  miasto  w  praskiej  prowincyi  Bran- 
denburskiej, regencyi  Potedamsldej,  powiecie  Jii- 
terbog,  nad  rz.  t.  im.,  połączone  boczną  girfęsią 
drogi  żelaznej  se  stacyą  Uckro,  linii  Berlin -Dre> 
sno,  posiada  kościół  ewangielicki,  średnią  szkołę 
rolniczą  se  stacyą  doświadczalną,  sąd  ziemski, 
5  600  mieszkańców,  którzy  trudnią  się  wyrobem 
obówia,  sukna,  Cygar,  a  takśe  kotlarstwem  i  pi- 
wowarstwem.  —  W  d.  7  wrseśnia  1818  roku  za- 
szła tu  korzystna  dla  Prusaków  utarczka  z  Fran- 
cuzami. *"*•  ^• 

Dalin  Ludwik  Juliusz  Feliks  (*  1834 
w  Hamburgu),  prawnik,  historyk  i  poeta  niemiecki, 
syn  aktora  Fryderyka.  Studyował  w  Monachium 
i  Berlinie  nauki  prawne,  filozofię  i  historyę,  po- 
ozem  w  r.  1857  został  w  Monachium  docentem 
prawa  niemieckiego,  a  w  1862  profesorem  nad- 
iwycie^nym.  Następnie  jako  profesor  swycse^ny 
-sajmował  tę  samą  katedrę  w  Wurzburgu  (1863—72) 
i  Królewcu  (1872—88),  obecnie  zaś  we  Wrocławiu. 
Ołównym  przedmiotem  jego  badań  są  początkowe 
dzieje  Germanów.  W  tym  przedmiocie,  oprócz 
wielu  pomniejszych  studyów,  napisał:  ,Dw  Konige 


der  Oermanen*    (6  caęśoi,  Honaohhun  i  Wim\ną 
1861—71).  oparte  na  śródłaoh  zdobytych  przai  » 
ton  w  Medyolanie  i  Rawennie;  .WeatgotiBeheSlt 
dien*   (Wiirsb.    1874);    „Langobaidische   Stadia* 
(tom   L  Lipsk    1876);    .Oeschiehte   der  deotadiei 
Urzeit"  (Gotha   1888—88).   Drobniejsze  swojo  pu- 
ce wydał  pod  zbiorowym  tytułem   „Baasteine*  (6 
seryj.,  Beri.  1879— 84),— Do  dziedziny  prawoMai- 
stwa  należą  jego  prace:    „Studien  sar   Gesolu(riitB 
der  germanisohen  Gottesurtheile?    (Monach.  1867); 
„Das     Kriegnecht*     (Wflrzb.    1870);     .Denti^ 
Rechtsbuch*    (NSrdllngen    1877);    „Deutaches  Pri- 
vatrecht*  (Lipsk  1878,  I  część)  i  niektóre  inne.- 
Jako  poeta  D.  dał  się  poznać   najbardsiej  swojam 
lomansami  i  poematami  historycsnemi,  do  kt^ci 
wątku  dostarcza  mu  znajomość  dziejów   staro-gW' 
mańsUch.    Do  pierwszych  należą:  .Bin  KampfBs 
Rom"  (4  tomy,     Lipsk    1B76;  17  wyd.  1892);  .0- 
dhins  Trost"  (t-ie  1880;  7-e  wyd.  189U)  .Kleine  Bo 
mane  ans  der  Ydlkerwanderung"  (7  tomów,  tai- 
że,   1882—90);    ,Dle    KreusCshrer*    (Beri.   1884; 
5  wyd.  1888);  .Odhins  Ebushe"  (t-że  1891);  .Juliu 
der  Abtrfinnige*  (8  tomy,  t-ie  1893)— oraz  drobniej- 
sze: ,Bi8  sum  Tode  getreu*  (1887;  7-e  wyd.  1888); 
.Friggas  Ja'    (1888);    „Skimłr"    (1889),   .Di» 
Finnin"    ( 1892 )  i    inne.    Do    otworów   epiekii 
należą:  .Harald  und  Theano"    (Beri.  1855>,  M 
Gotter?"  (Stuttg.  1874;  6-e  wyd.  1878);  ,Die  Al* 
lungen*  (Lipsk  1876);  „Rolandin"  (1891)  i  ,Wil- 
haU'-(il-e  wyd.  1891;   przeróbka  podań  stsroger 
mańskich).- Oprócz  tego  D.  uprawia   lirykę  i  dti- 
mat.    Dramatyczne   jego  utwory:  .Marl^f  Mi- 
ger"  (Lipsk  1876);    ,K8nIg  Roderioh*    (t-że  1815^ 
.Skaldenkunst*  (t-że  1882)  i  inne  sajmują  mi^M 
podrzędne.    W  ostatnich  czasach   ogłosił  drnkto 
„Moltke  ais  Erzieher"  (Wrocł.  1892)  i  .Eiinsem 
gen"  (8  tomy,  Lipsk  1890—98). 

Dfthna,  Dehna — u  średniowiecznych  piuni< 
arabskich,  a  także  i  u  niektórych  iiimjm<^ 
Roba-el-Chal  1 — najbardziej  pustynna  csę&ó  Art- 
bil  południowej,  graniczy  na  wschód  z  Omaiia>>>> 
na  południe  z  Hadramautem,  Mahrą  i  Omueo, 
na  sachód  z  Asirem  i  Jemenem,  na  północ  fNedi- 
dem  i  El-Hasą.  Jest  to  wyżyna,  opadająca  t>n 
sami  ku  wybrzeżom  morskim,  pokryta  piaaldea 
czerwonym,  skąd  pochodzi  j^  nazwa  (Dshiii 
D  e  h  n  a  ^  czerwony).  —  Piasek  ten,  którego  po- 
kład dochodzi  niekiedy  120  m.  grubości,  Bpofsj- 
wa  już  to  na  wapieniu,  jui  też  na  granicie  luli 
bazalcie,  wiatr  zaś  usypuje  z  niego  podłngowsli 
wydmy,  mające  po  200  i  300  m.  wysokości  ^• 
tem  upały  dosięgają  46*>  C.  we  dnie  (biegon  ^' 
pła  na  ziemi),  a  nawet  w  nocy  temperatura  n*'' 
ko  wówczas  spada  poniżej  86**.  W  ogóle  f^*"*^ 
ta  cała,  której  powierzchnia  wynosi  około  800  Ow 
km,  D>  należy  do  najstraszliwszych  pustyń  n«  Ino 
ziemskiej;  pochłonęła  ona  już  liczne  karawan;  » 
dzi  i  zwierząt;  to  też  obecnie  bywa  omijau* 
agrozą;— trudność  warunków  dlaesłowidn  ^""j^ 
ta  jeszcze  okoliczność,  że  oazy  są  drobne  i  ti'^ 
ka  rozrzucone;  zamieszkują  je  napółdsiide  F 
miona  Arabów  z  pokolenia  el  Morra,  wym^tf 
islam.    Najpierwsse  i  n^ważniejsse  o  tej  kw" 
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viadomoid  lawdiiooiamy  Pa!gnve'owi,  który 
w  1862  r.  odbył  podrół  w  popnek  Arabii,  od 
Shazy  do  Blaakata.  ^*-8- 

Dahomey,  Dahomeh,  D ah om ó,  kraina  i  pań- 
stwo murzyńskie  w  Afryce  Zachodnie],  w  tak  iwa- 
Hej  Oirinei  Wyłnej,  na  wybraeźo  Niewolnioiem, 
leiy  w  strefie  interesów  franonskiota.— Qranio«  sach.  i 
wschodnią  stanowią  południki  I"  42'  i  2*  46'  dł.  wd. 
Qr.,  granica  południową — wybnełe  odnogi  Gwinej- 
skiej,  północna  saś,  dotąd  bllleg  niesnana,  sdaje 
rię,  łe  9*  ss.  pn.  nie  praekraosa.  —  Kraj  od 
brsegów  podnosi  si^  tarasami  ka  wnętrza;  na  ta- 
rasach roiclągają  się  doió  obsseme  bagna;  wadłni 
latoki  leią  jesiora  nadbrseine,  gęstą  traciną  poro- 
słe, gdzieniegdzie  zaś  piassozy^te  odsepiska  znaczne 
lajmąją  przestrzenie.— W  takich  wamnkaoh  klimat 
mole  być  idrowym  tylko  na  wyiszych,  pagórkowa- 
tych miejscowościach,  gdy  przeciwnie  błotniste  o- 
koUoe  tuasów  oraz  wybraeta  morskie  naleią  do 
aajnleidrowszyoh  i  szczególnie  dla  Earopejozyków 
są  szkodliwe. — Grant  składa  się  głównie  z  nader 
nrodaajnej  1  do  bodowy  chat  takie  uiywanej  glin- 
ki oserwonej,  która  właściwie  jest  subtelnym  pia- 
iłdem,  zcementowanym  tlenkiem  łelaza;  wyniosłości 
wnętrza  złolone  są  z  granita  i  zawierają  bogate 
pokłady  rndy  ielaznej.— Uprawa  roli  jest  dosyć  n- 
ni^ętna  i  staranna;  dostarcza  ona  maniokn,  seza- 
mu, ananasów,  rylu,  kukurydzy,  bawełny,  tradny 
lukrowej,  orzechów  ziemnych  i  rozlicznych  jarzyn. 
—W  lasach  rośnie  palma  oliwna  {Elaeis  gumeensis), 
Iraewo  papaya  (Garica  Papaya),  drzewo  kastorowe, 
tawa  dzika. — Prócz  awieraąt  domowych  anajd^ją 
ilę  słonie,  lwy,  lamparty,  małpy,  licanerodaąje  ga- 
lów i  płazów.  —  Niezalełnie  od  rolnictwa,  które 
est  głównem  fródłem  wyżywienia  się,  mieszkańcy 
ląjmują  się  wyrobem  woale  dobrych  tkanin,  oka- 
lują  nadto  wielką  zręczność  w  wyrobach  ze  słota 
telaza. — Handel  wnętrza  przez  porty  wybrzeża: 
Jrand  Popo,  Whydah  i  Porto  Novo,  jest  ożywiony; 
irowadzą  go  głównie  olejem  palmowym  i  znajdige 
iłatwlenie  w  rzekach  Mono  i  Wheme  v.  Oagbo, 
ttóre  w  czasie  prsyboru  stają  się  żeglownemi,  — 
llonetą  zwykle  używaną  jest  muszla  kauri;  idzie 
oh  2  400  na  talar  terezyański.— Liczba  mieszkań- 
lów  podawaną  bywa  od  160  000  do  900000,  zda- 
e  się  jednak,  że  pierwsza  z  tych  liozb  jest  aa  ma- 
ą,  druga  zaś  o  wiele  za  dużą;— d'AIbeca  w  ,Be- 
rue  franc.*  (1890)  ludność  D-u  szacige  na  260  000; 
irzyjąć  ją  można  obecnie  na  276  000  do  800  000 
;łów. — Należy  ona  do  gałęai  Negrów  Sndańskioh, 
Etórsy  nie  odznaczają  się  warostem,  ale  zbudowa- 
d  są  krzepko,  umysł  mają  swobodny,  inteUigenoyi 
lużo,  skłonni  jednak  do  złodziejstwa  i  podstępu. 
)  ich  życiu,  zwyczajach  i  obyczajach  mamy 
lość  wyozerpujące  wiadomości.  —  ReUgia  ich  jest 
lajgmbszym  fetyszyzmem;  czczą  ogień,  i  składają 
nu  ofiary  błagalne,  aby  trwał  wewnątrz  i  nie  wy- 
ihodził  na  zewnątrz  (dla  zniszczenia  chaty);  w  awiąa- 
m  z  tem  jest  cześć  słońca.  —  Zdaje  się,  że  owe 
traszliwe  hekatomby  z  ludzi,  które  od  czasu  do 
izasu  wstrząsają  nerwami  Europy,  wynikają  tak- 
ie z  nakazań  religijnych,  choć  niektóray  przypisi^ą 
e  w  części  także  i  zemście  lub  wyrachowaniu  mo- 


narohy.— Słynna  ofiara  a  ludzi  w  1877  r.  koszto- 
wida  Ayde  plędniet  nieszczęśliwym  i  niewiado- 
mo, czy  ich  ąjedzono,  lub  spalono,  esy  żywcem  po- 
grzebano; oaasaki  ich  tylko  przechowano  lub  też 
w  częśd  aamieniono  na  puhary  królewskie. — Po- 
mimo to  nauka  ohraeśdańska  zdobywa  sobie  ooras 
więcej  wyznawców,  a  katolicyzm  posiada  nawet  wika- 
ryat  apostolski  w  stolicy  kraju.— Forma  rządu  jest 
despooyą  najniższego  raędu:  wszystko,  cokolwiek 
istnieje  w  kraju,  ziemia  i  lasy,  ludzie  i  zwierzęta, 
stanowi  własność  króla,  który  a  nią  robić  może,  co 
mu  się  podoba.  —  Z  takiego  pojęcia  władzy  króla 
i  jego  atiybuoyi  wynikł  zwyczaj,  na  mocy  którego 
każdy  poddany  kupqje  sobie  prayszłą  żonę  od  króla, 
jako  od  pana  i  właściciela.  Wielożeństwo  ogólnie  roa- 
winietę,  leca  pod  tym  waględem  przoduje  sam 
władzóa,  posiadając  na  swoim  dworze  tak  wieHią 
ilość  kobiet,  o  jakiej  nie  wspominają  dzieje  ni^- 
bogatszyoh  monarchów  mnaułmańsUch.— Norris,  o- 
plsi^ąo  orszak  królewski  podczas  pewnej  uroczy- 
stości, podaje  następujący  skład  onego:  160  wojo- 
wników,  16  córek  królewskich  w  towarzystwie  60 
niewolnic,  730  żon  królewskich,  odział  amazonek 
z  80  osób  złożony,  następnie  inny  oddział  broni 
iłożony  z  6  kompanjj  amazonek  po  70  osób,  na 
osele  każdego  oddziału  ulubienica  królewska, — dalej 
160  dzieci  królewskich  od  7-go  do  16-go  roku 
życia,  360  taneosnic,  wreszde  60  kobiet  tworzą- 
cych pray boczną  gwardyę  króla.  —  Kobiety  mi^ą 
wogóle  wielki  wpływ  na  bieg  spraw  kraju;  formu- 
ją się  z  nich  najlepsze  pułki  a  w  robieniu  bronią, 
odwadze,  daikośji  i  okrudeństwie  przewyższają  męż- 
czyzn. Stąd  gdy  też,  u  innych  ludów  sądednioh  walka 
bywa  częstokroć  komedyą,  w  której  dnżo  krzyku, 
hałasu  i  prólnego  strachu,  to  w  D-n  i  u  Aszan- 
tów,  bitwy,  przy  wojsku  należycie  aorganizowanem, 
stają  dę  aktem  poważnym  i  prsybierąją  zwykle 
bardzo  krwawy  obrót.  —  Tron  przechodzi  na  ni^- 
starssego  syna.  Król  ma  kilku  doradzoów,  w  ro- 
dzaju ministrów,  są  to:  Mehn,  największy  powier- 
nik monarchy,  Mingan,  wykonawca  roalńsów  kró- 
lewskich i  najwyższy  sędzia,  Kam  bodę,  mistrz 
ceremonii  i  marsaałek  dworu,  Tolonnu,  trayma- 
jąoy  straż  nad  haremem  i  amazonkami,  Gao  i  Poa- 
sa,  dwaj  główni  dowódacy  wojsk.— Dla  porozumie- 
wania dę  ze  swymi  ministrami  i  wogóle  podwładny- 
mi król  otrzymige  stałych  posłańców.— Do  osoby 
królewskiej  wolno  zbliżać  dę  tylko  czołgiem,  a  kto- 
ktokolwiek  ijray  króla  jedzącego  lub  pijącego,  śmier- 
dą  mud  być  ukarany.  Pray  każdej  adarzonej  uro- 
czystości składa  dę  na  rozkaz  króla  ofiary  a  lu- 
dzi; mury  pałacu  królewskiego  obwieszone  są  od- 
dętemi  głowami; — z  wydrążonych  czaszek  przyrzą- 
dzają puhary,  z  których  król  pija  awykle.  -  Po 
śmierd  króla  poaostałe  po  nim  wdowy  aab^ały  dę 
waajemnie  oałemi  setkami,  a  nadto  składano  awy- 
Ue  ofiary  z  ludd;  dnś  wdowy  popraestają  na  spa- 
leniu wszystkich  spraętów  używanych  przez  zmar- 
łego, a  ofiary  a  ladd  zastąpiono  udanemi  walkami 
na  jego  grobie.  —  Wojsko  Uczy  około  10  000  żoł- 
nieray,  a  których  połowę  stanowiły  dawniej  ama- 
aonU;  obecnie  jest  ich  ^Iko  1  600,  leca  7»  to  two- 
rzą one  jądro  armii  i  wybierane    są    a   st^sOniej- 
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nyohli  najrośl^szyota  driewosąt.    Ubiór  lob  składa  | 
BiQ    a    priepaBld    bawełaianiąj    i    krótłdoh  spodni; 
pnes  ramię  obnaione  prsewiessoaą   jest    strselba, 
a  biodra  priepasuje  ładowaioa;  osaaska  lodska  wi- 
si na  piersiach,  jako  order. —Główną  broń    wojaka 
D-skiego  stanowi  straelba,— są  jednak  łakl,  włócz- 
nie, a  nawet  i  armaty,  w  utycia. —Oodnem  jest  n- 
wagi,  ie  poddani,  majdcgąoy  się  w  snpełaej    sale- 
ino6oi  od  fantasyi  i  samowoli  swego  władzoy  i  do- 
znający wogóle  jak  najdzikszego    obchodzenia    się, 
tachownją  się  jak  najlojalniej.  —  Wspomniany  jui 
Noris  opowiada,   ie  po  śmierci  króla  Bossa  Ahadi, 
Irtóry  panował  przez  lat   40  jako    najokrntniejszy 
za  wszystkich  władica,  poddani  byli  równie  wierni 
tronowi,   jak  i    przedtem,  i  mówUl  z  całą  naiwną 
prostotą:  ,głowa  moja  naleły  do  króla   a   nie   do 
mnie*.  —  Wypadki  ostatnich    lat,   oraz   uprzednie 
kilkakrotne  zetknięcie  się  z  Earopejczykami,  sprowa- 
dziły znaczne  zmiany  w  iycin    i    bycie   Dahomej- 
oayków. — Jaką  była  przeszłość  tego  ludu,   niewia- 
domo.   W  niejasnych  ich  wspomnieniach  tkwimo- 
łe  jakie   ziarno   historyczne,    ale    uległo  ono  nie- 
wątpliwie skalenia  tak  wielMemu,  ie  prawdy  z  nie- 
go nie  wydobyć. — W  ich  podaniach  występuje  mia- 
sto, czy  kndna,  Nodsie,  z  gęstym  ciemnym  lasem, 
który  miał  być  ioh  ojczyzną    i    zarazem  świątynią 
bóitwa  Mawuwe.  — Z  tego -to  Nodsie  wyszli  jakoby 
Eweowie,  Aszantowle,   Akwambowie,  Dahomejowie 
i  inne  ludy  tej  gnipy,   wygnane,  przez  tyranię  ja- 
kiegoś króla. — Cokolwlekbądi,  na  początku  zeszłe- 
go wieku  D.  składał  się,   jak  się  zdaje,    a  trzech 
części:  Dan  na  północy,  Ardrah  albo  Aladda  w  środ- 
ku i  Bonedda  na  południu. — Władzcy  Danu  podbili 
dwa  inne  knge  i  rozciągnęli  swe  panowanie  aA  do 
morsa.  Europejczycy,  choć  i  przedtem  okolice  te  od- 
wiedzali, WBzakłe  w  bliisze  stosunki   z  Dem  we- 
szli dopiero  w  ostatnich  latach.  —  Układem  z  dnia 
5  sierpnia  1885  r.  przyjęła  Portugalia   protektorat 
nad  Dihomąjsm,   ale  jni  w  d.  22  grudnia  1887  r. 
zrzekła  się  tego  nabytku  i  opuściła  portowe    mia- 
sto Whydah.— rFranonzi  jeszcze  wcześniej  rozciągnęli 
protektorat  nad  Orand  Popo  i  Porto  Novo  (1888— 
188fi),  następnie  porozumieli  się  z  Anglią  o  uregu- 
lowanie granicy  i  sfery  wpływn  (10  sierpnia  1889), 
wreszcie   zawarli   nkted  z  królem    D-u   d.  8  paź- 
dziernika 1890  r.  Artykuł   I  tego2  układu   brzmi: 
„Król  Dabomeyu  obowiąsąje  się  szanować  franou- 
sU  protektorat  nad  królestwem  Porto  Novo    i   po- 
wstrzymywać się  od  wszelkich  na  nie  napaści;  uzna- 
je on  nadto  prawo  Franoyi  do  obsadzenia  na  czas 
nieograniczony  nadbrzeżnego  porta  Cotonou.     Jako 
wynagrodzenie  Francya  płacić  będzie   rocznie    pe- 
wną summę,  która  jednak  20  000  fr.  w  złocie  lub 
srebrze  przewyłszać  nie  moie*.    Ale  ówczesny  król, 
Behanain,  patrzył  z  zazdrością  i  niezadowoleniem 
na  wzrastający  rozwój  portów  nadbrzeżnych    i   n- 
waiał,  te  owe  20  000  fr.  odszkodowania  nie  stano- 
wią róźnowainika  korzyści  francuskich;    wypowie- 
dział więc  Franoyi  wojnę  na  wiosaę  1892  r. — Po- 
czątkowo Francuzi  trzymali  się  na    wybrzeiu    od- 
pornie, czekając  a2  minie  pora  dtdtysta,  a  tymćiasem 
Niemcy,  ulokowani  w  sąsiedniej  kolonii  Togo,  ćwi- 
czyli wojska   dahomcjskie  i  dostarczali    im    broni. 


Djpiero  w  d.  18  sierpnia  1892  r.  pułkownik  &»■ 
ouski  Dadds  przeszedł  do  kroków  zaczepnych,  po- 
konał Behanzina  w  kilku  potyczkach,  rozproujł 
wojska  jego  i  zdobył  stoUoę  Abome.  Wówau 
Behanzin  spalił  swe  pałace  i  z  resztkami  wojowni- 
ków uciekł  w  głąb  kraju,  Francuzi  zaś  z  wł&sse 
go  wyboru  króla  Dihomejowi  naznaczyli  i  krąjn- 
łj  pod  swój  protektorat  przyjęli.— Poro wn.  Dd- 
zel  ,History  of  Dahomey*  (Londyn  1798);  Forbw 
.Dahomey  and  the  Dahomiaos*  (Londyn  1851); 
OnilloTin  .Yoyage  dana  Tintórieur  du  royaomede 
Dahomey*  (Paryi  1862);  Burton  .A  miasion  toOe- 
lele,  king  of  Dahome*  (Londyn  18d4);  Ctiappet 
,Qaatre  annóes  an  Dahomey*  (Lyon  1882);  Bot- 
che  ,La  oOte  des  esclayes  et  le  Dahomey"  (Ptryi 
1885);  d'Albóoa  .Les  ćtablissementa  francaii  di 
golfe  de  Bćoin*  (Paryt  1889);  MalayiaUe  .Le  Dt- 
homey"  (MontpeUier  1891).  ^'^'^ 

Sfthra,  łańbuch  nadbrzeżnych  wyniosłośoi  u 
prawym  brzegu  Szelilu  w  Algieryi,  ze  szajtini 
doohodzącemi  1  100  m.  Mnóstwo  tu  jaskiń,  które 
w  dziejach  podbicia  Algieru  przez  Francuzów  ode- 
grały swoją  rolę,  gdy  bowiem  pokolenie  Beii- 
Wad-Kia  broni  zlotyć  nie  chciało  i  do  ty  oh  schro- 
niło się  jaskiń,  generał  Pelissier  nakazał  zgrooi- 
dzić  stosy  drzewa  u  wejścia  i,  aapaliwsiy  je,  n- 
dusił  dymem  600  z  górą  Kabylów.  ^' 

DaUló,  D»llaens  Jan,  słynny  teolog  proleetu 
oki  (*  6  stycznia  1694  w  Chfttelleraat  we  Frucji 
w  prow.  Poiton— t  15  kwietnia  1670  w  Eujto). 
W  inłodośoi  podrółował  po  Europie,  następnie  bfi 
pastorem  w  La  Fotdt  sur  Seine  a  później  w  3h- 
mur.  W  r.  1526  konsystors  reformowany  w  fi 
rytu  powołał  go  do  posług  duchownych  w  Au* 
w  Cbarenton.  D.  stanowisko  to  zajmował  do  ŚII1H^ 
ci.  Na  ostatnim  synodzie  protestantów  franoniklel, 
w  Loudun,  1659  r.,  prezydował.  Z  pism  noMoego 
zelanta  wymienić  wypada:  .Traitć  de  Templolds 
Saints  Póres  pour  juger  les  dilfćrends  reli^' 
(Oeudwa  1682);  „Apologie  des  ćglises  róforoi^' 
(Cbarenton  (1688);  .De  la  crćance  des  P&rea  w 
le  fait  des  images"  (Oanewa  1644);  .Apologiipn 
daabus  eoclesiarom  in  Gallia  Protestantiam  ejsO' 
dis*  (Amsterdam  1665,  t.  2).  -.Gr.  En.  hm.'  ' 

DalUy,  ob.  Ailly. 

Saimiel,  miasto  okręgowe  w  hiszpańsldm  de- 
partamencie Ciudad  Beal  (Nowa  Kastylia),  ii>  '^ 
wym  brzegu  rzeki  Azuer  (lewy  dopływ  GffsdyaDjt 
przy  drodze  żelaznej  Ciudad  Real  -  Maoiuuiifi 
posiada  tkalnie  lniane  i  wełniane,  młyn;  i  M"' 
nie;  około  11,500  m-ców  (1886).  —  O  pięd  Idlo* 
trów  na  północ  znajdqją  się  t  zw.  ,ootf*  ^^ 
dyany  (Ojos  del  Guadiana),  t.  j.  jeziora,  z  ^l>r^ 
ta  rzeka  bierze  początek.  ^'*' 

Saliojo,  D  a  i  m  y  o  :=  „wielkie  imię",  w" 
japońska  pojedynczych  członków  arysiolcrwiJ' 
ziemskiej  wojskowej  dawnego  państwa  japońatii'' 
go,  do  r.  1871.  Zbiorowo  nazywała  się  ona  bi^^ 
w  przeciwstawieniu  do  kuge,  czyli  aryertotrtf 
dworskiej,  uczonych  i  teologów,  stale  mieeiM* 
cyoh  w  resydencyi  mikada  D  a  i  r  y  (ob.)  w  &^ 
(Mjako),  dawnej  stolicy  Japonii,  oraz  priet  F«*^ 
czas  przebywających  tamte  D-ów.  Historydnue  f 
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Kątek  aii^stoknuiyi  l>-ó«  irypnediił  powstanie 
■oganata  w  końca  XII  wieka  po  Chrystasle. 
namnożyło  się  tyoh  D-6w  najwięcej  w  banliwyoh 
aasaoh  walk  siogana  (kubo,  eorop.  taj- 
[n(o)D)  ■  mikadem,  sa  dynastyi  Biegańskiej 
LBzyga  (Afikaga,  w  r.  1885  (8)  —  1578).  Około 
.  1500  powybijali  się  oni  aa  zupełną  aiezaleiaośó 
.  cały  wiek  XVI,  dawszy  się  jał  poznać  w  po- 
iraednim,  zapełnili  wojnami  domowemi  (między 
nnemi  wojną  Dwóołi  Chryzantemów),  piowadzonemi 
I  okrnoieństwem,  które  nie  znało  zwycięstw  bez 
zeii.  Wielki  reorganisator  państwa  japońskiego, 
izogan  Ijejaasu,    przełamał   ich  potęgę   w  r.  1600 

nadał  im  organizaoyę,  która  bez  zmiany  prawie 
lo  ostatnich  czasów  dotrwała.  W  organizaoyi  te] 
)>em  w  icisłem  znacseaiu  jest  członek  arystokra- 
lyi  wyłszej,  mający  najmniej  100  000  koka, 
isyli  18  milionów  litrów  (560  000  korcy)  ryła  ro- 
isnego  dochodu,  i  takich  Uczono  prawie  stale  50  a; 
)  a  o  m  j  o  (Shomyo)  oznacza  arystokratę  niiisego, 
aniej  zamołnego,  a  w  tej  kategoryi  mieóciło  się 
ikoło  200  jednostek  rycerskich.  Wszyscy  D-e  byli 
siąłętami  w  pojęcia  europejskiem.  Przez  łatwo 
rozumiała  analogię  rozszerzono  z  czasem  nazwę 
).  na  ogół  dawnej  aryatokracyi  ziemskiąj,  wyłszej 

niisaej,  i  w  ostatnich  chwilach  jej  istnienia  jako 
drębnej  warstwy  polityczno-społeczną,  liczono  270-a 
>-ów.  Z  pomiędzy  nich  wzbijali  się  kokoszą 
tokoshu,  kokoshio),  władzoy  i  posiadacze  całych 
bwodów,  a  nieraz  i  prowinoyj,  w  ich  zaś  liczbie 
aj  przedniej  Bi,  kwiat  wszego  rycerstwa,  kamon, 
wudziestu  trzech  potomków  roda  szognńskiego 
■okugawa  (takłc:  Takagawa,  Togogawa);  poobo- 
zeniem  najdawniejszy,  Mito,  miał  dziedziczny  wi- 
sBzogunat  (foku);  dwaj  po  nim  idący,  O  wary  i 
iii,  korzystali  z  ju3  expectałioms  na  szoganat  po 
rygaónięoin  dynastyi  rządzącej.  Kałda  z  tyoh 
■zeoh    rodzin  D<ów,    noszących    nazwę   zbiorową 

o  -  Z  a  j  k  e,  pochodziła  od  jednego  z  synów  pu- 
lienionego  Ijejassu.  Najbogatszym  ze  wszystkich 
oka8zu'ów  był  D.  z  Kuga;  dochód  jego  roczny  o- 
eniano  na  1  milion  koku  (5  600  000  k.)  ryżu  ro- 
mie; po  nim  co  do  zamołnoóoi  i  znaczenia  szli 
'  ostatnim  okresie  istnienia  D -ów:  Satauma  i  Sen- 
»i.  Jełeli  za  pierwszą  kategoryę  D-ów  uznamy 
irych  O  o  -  Z  a  j  k  e,  za  drugą  kamon,  aa  trze- 
ą  pozostałych  k  o  k  u  s  z  u,  to  86  rodów  pod  zbio- 
>wą  nazwą  matsndarya  wypadnie  zaliczyó 
I  kategoryi  czwartej,  a  około  150  do  najniższej, 
u  d  a  i,  dla  której  jakby  swoistą  była  podana 
yłej  nazwa  Szomjo.  Z  czasem  i  nazwę  sscze- 
Mową  fudai  rozciągnięto,  podobnie,  jak  i  samą 
.,  na  ogół  arystokraoyi  zależnej  tylko  od  szo- 
ina.  Było  w  niej  179  domów  kriąłęcych;  reazta, 
>d  nazwą  t  o  z  a  m  a,  uchodziła  za  bezpośrednio 
iddanyoh  władzy  samego  mikada,  i  zarówno  jak 
ystokracya  szoguńska,  dzieliła  się  na  owe  trzy 
assy  główne:  kokuszn,  matsudarya  i  fudai. 
a  kończył  się  świat  arystokratyczny;  zaczynał  się 
kTÓd  szlachecki,  równieł,  jak  D-e  w  najobszer- 
ejszem  pojęciu,  rycerski  i  na  roli  osiadły.  W  nim 
lachtę,  nie  książęcą  wprawdzie,  ale  lepszą,  nazy- 
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wano  hatonisia,  ńiiazą,  drobną — h o k e n i  n  a; 
obie  zrodziły  się  z  nadań  aa  zasługi  wdjenne;  obie, 
bardzo  liczne,  zwłaszcza  hokenina,  obejmowa- 
no wspólną  nazwą  s  a  m  u  r  a  1  (ladzie  rycerscy), 
przenosząc  ją,  zwłaszcza  w  późniejszych  czasach, 
i  na  ogół  arystokracył  i  szlachty,  bawiącej  się 
rzemiosłem  wojennem.  Kałdy  D.  miał  swoich 
samurajów,  a  najliczniejszych  sam  szogun,  który 
sbgał  ich  w  wielkie  wojska  po  150  000  ludzi  i  wię- 
cej. Oodnośó  D-a  była  dziedziczną  a  posiadanie 
ziemi  łączyło  się  nierozerwalnie  a  attrybucyami 
politycznemi  1  obowiązkiem  hołdn  i  pomocy  len- 
nej. Odwieczne  prawo  zwyczajowe  Japonii  stano- 
wiło, że  ziemia  jest  własnością  panującego  nad 
całym  narodem  (t  e  n  n  o),  czyli  mikada,  ale  od 
kiedy  Ijejassu,  wybiwszy  się  zupełnie  na  stano- 
wisko Flpinów  i  tliartelów  wobec  Merowlugów,  ja- 
ko dziedziczny  mer  pałacowy,  odarł  mikada  z  wszel- 
kiej rzeczywistej  władzy,  zarówno  tytuł  własności, 
jak  i  należne  dochody,  oznaczone  w  niektórych 
wyp  adkach  przez  kanon  narodowy  na  60<'/o>  prze- 
szły do  samych  D-ów,  którzy  część  tylko  nieznacz- 
ną prowentów  oddawali  swemu  pann  zwierzch- 
niemu. D.  b>ł  w  B wojem  księstwie  panem  udzielnym, 
dopóki  mu  sąsiad  lub  szogun  żyć  pozwolił;  obowią- 
zek hołdowania  i  niesienia  zbrojnej  pomocy  szoguno- 
wi  był  jedynem  ograniczeniem  prawnem  tej  adziel- 
ności.  Pojedynczy  dain\jat  utrzymywał  się  >  in- 
nemi  w  całości  więcej  siłą  samej  narodowości 
i  jednością  terrytoryalną,  aniżeli  węzłami  polityczne- 
mi. Cała  organisacya  ekonomiozno-prawna  D-ów 
wraz  z  ogółem  szlachty  rycerskiej  przypomina  bar- 
dzo silnie  systemat  feudalny  europejski;  takie  sa- 
me urządzenia  społeczne,  takie  same  obyczaje, 
pojęcie  honoru,  walki,  pojedynki,  turnieje,  zabawy, 
pieśni;  takie  samo  łnpiestwo  i  gwałty;  takie  same 
cnoty  i  zbrodnie;  nawet  zbroje  uderzające  mają 
podobieństwo  do  enropejskioh  (szczegółowo  ob.  Ja- 
ponia). Istnieniu  tego  narodu  wojowników,  pod 
którym  jęczał  naród  pracowników,  i  na  samem 
dnie  społeoznem  dyszący  lud  wiejski,  położył  kres, 
podczas  wielkiego  przewrotu  społeczno-polityczne- 
go 1867  —  78  roku,  dzisiejszy  cesarz,  Hntsn-hito. 
W  r.  1870  wydał  on  dekret,  znoszący  zarówno  ogół 
daimjów  (bukę),  jak  i  kuge,  i  uznający  tylko 
rody  szlacheckie,  kwazoku,  a  29  sierpnia  1871  r. 
zniósł  wszelkie  przywileje,  wszelkie  polityczno-ter- 
rytoryalne  posiadanie  i  władanie,  tak  wyższej,  jak 
i  niższej  arystokiacyi  oraz  szlachty,  i  wprowadził 
zasadę  zupełnej  równości  w  obeo  prawa.  Później  z  re- 
sztek dawnych  arystokratów  i  z  nowozasłużonych 
wytworzył  nową  arystokraoyę  na  sposób  europetj- 
sU:  książąt,  margrabiów,  hrabiów,  wioe-hrabiów 
i  t.  d. — Bibliogr.  Mossmann  ,New  Japan*  (Londyn 
1878),  Adams  .Histoiy  of  Japan  from  the  earliest 
period  to  the  present  time",  2  t.  (t-że  1874—5; 
Thorpe  .History  of  Japan*  (t-że  1885);  Lamarais- 
se  .Le  Japaon;  bistoire,  religion,  ciyiliBation"  (Pa- 
ryż 1892).  ' 

Saippos>  Tzeżbiars  grecki,  ży(  ku  końcowi  wie- 
ku IV.  a  na  początka  III  go  przed  N.  Gbr. ;  był 
synem  i  uczniem  Lizyppa;    tak  jak  ojciec,  głównie 
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wykonywał  portrety  broosowe.  Dawni  antorowie 
przytaet ają  klika  Jego  posągów:  wpaśników  i  awy- 
dfifeów.  *•  ®- 

Dairj   (-rl),     Dafry-Sama,    po    japo&skn 
.wielkie  wnctne",    nazwa   starożytnej    rezydencyi 
władMÓw  Japońaldoii,  a  pałacem,  wedłag  bałamn- 
tnyeb     podaii   miejacowyoh,  wznierionym    Jeuoie 
priei  Dlymma,  założyciela  państwa  isarasem  dy* 
nastyl,  jakoby  nieprzerwanie   do  dziś   dnia  w  oso- 
ble  cesarza  Matsn-blto  panującej.  D.  powstać  mia- 
ło Jesaose  w  siódmym  wiekn  przed  Cbrystasem  na 
sacliód   od  jezioro   Biwa,    na   południo  wsobodnim 
stokn   góry  UneU,    nad  rz.  Kamogawa,  w  krainie 
Jamato  na  Nlponie.    W  miejscowości    tej  w  histo- 
rycznych jał  czasach    mieli    rzeczywiście  rezyden- 
cyi swoją  mikadowie  Japońscy,  wtedy  jul  w  obrę- 
bie stolicy    państwa  Kioto    albo  MIjako,    dziś  Sai- 
Klo.    Prawdopodobnie    zbudowano    pafau)   dopiero 
po  załoienin    tej    stolicy    przez   mikada  Kan-mn, 
a  zatem  po  r.  790  po  Chr.  D.  rozrosło  się  z  cza- 
sem w  osobne  miasto    <  w  chwili  przewrotu  poli- 
tycsno-społecsnego  w  Japonii,  prócz  pałacu,  złoto- 
nego  s  mnóstwa  budynków  parterowych,   połączo- 
nych galeryami,    a    otoczonego   murem    z   gliny, 
obejmowało    około    dwustu    domów    arystokraoyi 
dworskiej  i  urzędników  osobistych   mikada   (to sa- 
rn a  i  k  u  g  e),  a  wznosiły  się  one  przy  trzynastu  uli< 
cach,  s  których  dziś   kilka  tylko  pozostało.    Po  r. 
1871  snaozną  ozęśó   tych   domów   iburzono    i   na 
ich  miejscu  poursądzano  piękne  ogrody.    Juś  wte- 
dy  odwieczna    resydenoya    mikada     nie   istniała 
w  swej  tożsamości;  spłonęła  była  pomiędzy  rokiem 
1880—40  i  odbudowano   ją   ^Iko    dokładnie  we- 
dług dawnIeJBsyoh  planów.    W  obrębie  rezydencyi 
wsnosi    się    piękna    wieła   czworoboczna.    D.  pa- 
miętne  jest  w  dziejach    odradzającej    się  Japonii, 
Dnia  22  grudnia  1867   r.   opanowanie   wejścia  do 
rezydencyi   przez   ligę   postępowych   daimjów  roz- 
strsygnęło  o  losach  poniewieranego  od  pięciu  wie- 
ków mlkadatu.     W  pięć  tygodni  po  tern  pierwszem 
powodzeniu,  d.  26  stycznia  1868,  pod  Faszymi  w  po- 
blliu    Kioto,  kniąięta  trzymający  s  16-letnim  mika- 
dem,  który  juł  wtedy  pałał  szlachetną  łądzą  porząd- 
ku 1  postępu,  wssczęli  z  siognnem  Hitotbsszy  i  jego 
bardzo  licznymi  stronnikami  bitwę,  która  trwała  trzy 
dni  a  skończyła  się    supełnem  rozbiciem  daimjów 
opornych.    Od     tego    zwycięstwa   rozpoczęło    się 
przebudowywanie  państwa,    tak  świetnie    w  ciąga 
lat  dwudsiestu  dokonane.  —  Bibliografia  pod  D  a  i  • 
mjo.  —  Por.  Lanokoroński  .Rund    um    die    Erde 
1888—9*  (Wiedeń  1890).  Ob.  Japonia.        •• 

Daitja,  w  mitologii  indyjskiej  syn  Diti,  żony 
Kaayapy.  Daityowie  występują  w  późniejszej  do- 
bie wierzeń  indyjskiob  zbiorowo,  jako  wrogowie  ży- 
czliwych ludziom  bogów.  '■  ^ 

Dajakowia,  potęlny,  liczny,  napół  dziki  szczep 
malHjski,  należący  do  grupy  Maląjcsyków  zacho- 
dnich i  zamiesski^ąoy  wyspę  Borneo.  Nazwa  D. 
sjawiła  się  po  raz  pierwssy  pod  koniec  zeszłego 
wieku  w  dziełach  niemieckich  i  holenderskich  po- 
dróżników. Sami  nazywają  się  Olo-Ngadżn 
i  dsielą  się  na  kilka  plemion,  jak  Milanan  na  za- 
chodsie,  Kayan  i  Ot-Danom  w  środku,  Ponan  i  Se- 


goi  na  wschodzie.  Ogólną  kb  liczbę  podają  ^  pkj' 
bliżenin  na  1  '/i  miliona.     Jest  to  lud  caystoj  naj, 
krzepki  i  zdrowy;    większość  osobników  Aaleiy  i» 
dolichooefiilów;  wysokość  średnia  walia  się  międif 
1.55  i  1.7  m.,   barwa   skóry   na  zaohodaie  jasoo- 
brunatna,  na  wschodzie  nieco  ciemniejąca,  jednak- 
że tu  i  tam  przechodzi  liczne  odcienie.     Co  do  u- 
jęcia.  D.  są  przeważnie  rolnikami;   świadczy  to  jii 
o  pewnym   stopniu  n^irfeosnienia,   będącego  na^ 
stępstwem  osiadłego   lycia.     Podstawą  ich  roiaie- 
twa  jest  uprawa  ryżu,  wprawdzie  prymitywna,  ale 
ogólnie  rospowszecdiniona;  stoją  oni  znaoraie    niżq 
od  pokrewnych  sobie  Battów  na  Snmatrse,    któny 
umiejętnie  przygotowywoją  glebę,  irrygąjąo  ją  astaei- 
nie;  jednakże  D.  skrzętnie  chodzą  koło  roli,  często 
karczują  lasy,   by  nowe  mieć  pola,   a  z  takiej  go- 
spodarki   wynika    potrzeba  i  częstszej  smiany  sie- 
dziby.   Wogóle    są    bardso    pracowici:    podróżoicj 
obserwowali   wielokrotnie,  jak  oodzleń   rano  m^- 
czyźni,    kobiety  i  zdolni    do   pracy  chłopcy  sayko- 
wali  się  w  bojowym  niemal  ordynka  do  roł>ót  pol- 
nych i  tymże  trybem  wracali  wiecaorem  do  domi. 
Po  dojrzeniu  ryżu   odprawiają  uroczystości    i  1Ie^ 
ty,    coś  nakształt  naszych  dożynków,  prayoaem  ka- 
płani składają  ofiary,    zabijając   koguta   i  karmiąc 
symbolicznie   narzędzia,  do    uprawy    roli  uiywaae. 
Wielką    plagą    rolnictwa   są    dziki  i  Bsosnry;    być 
może,  że  okoliczność  ta  stała  się  przyczyną  osęite) 
zmiany  pól  i  siedzib.     Do  zwierząt  domowych  Sa- 
jaka  należy  bydło  rogate,  świnie,  kury,  psy  i  ksty 
krótkoogoniaste.     D.  budują  domy  na  palach,  wzsie- 
slonycb  niekiedy  10 — 12  m.  po  nad  poziomem  gro- 
tu, a  to  nietylko  w  miejsoaob  bagnistycli  i  nad  n- 
dami,  ale  nawet  1  na  suchych  pagórkach;    widoa- 
na,  że  taką  strukturę  wywołała  chęć  obrony  p^- 
napadem    wrogich   plemion   lab    dzikich    zwtenąt 
Niektóre    domy    mają   po  80  do  100  m,    dłuęo^ 
i  pomieścić  mogą  do  50  rodzin.     Wówcsas  gn.    - 
taki  składa  się    z  dwóoh  części:   jedna   jest  rei: 
jem  wspólnej  dU  wszystkich   izby,    druga  mai    Qi 
mnóstwo  klótek  podzielona,  służy  do  pomiesKiecia 
pojedyńcsyoh  rodzin.    Kilkanaście  lub  kilkadzii?^^: 
podobnych  domów    tworzą  osadę,    w  której  jeiJj^ 
wyższa  i  nad    inne  okazalsza,   budowla,    oadobion 
czaszkami    zabitych    na  wojnie  wrogów,    służy   u 
pomieszczenie  władzy  gminnej;    w  niej    także  epi 
nieżonaci   młodzieńcy.    Domy  D-ów   budo  w  ans  ^ 
mniej  trwale  i  mniej  starannie,  niż  n  Battów,  i  it- 
zwyozaj  nie  z  drzewa,  lecz  z  bambusa;  pochodzi  » i 
zapewne    stąd,    że    zmiana  pól    wywołuje  zmiaa) 
mieszkań,  których  zatem  stawiać  mocno  nie  umr 
żają  za  potrzebne.    Z  bambusa  też  wyrabiają  m- 
ły   i  sprsęty   domowe.    W  mieszkaniach    uiy«9,4 
rodzaju    lampy,   przyrządzonej   z  moazli,     w  kr  r. 
pali  się  knot  żywiczny  lub  w  oleju  maczany.  Of^ 
roznieciła,  nie  przez  tarcie,  lecz  za  pomocą  !i'. 
i  kraemienia.    Ubiór  D-ów   składa  się    z  tkat  : 
obwiniętej  dokoła  lędźwi,  i  z  wielkiego    kapel 
dla  osłony  od  słońca  i  deszczu.     Jako    ozdoba  r 
szą  pierścienie  a  drzewa,    kości  słoniowej   Id:   z 
talu    na    ramionach  i  goleniach;    pnewiercaj^ 
uszy,  i  to  nietylko   dolny  płatek,  ale  nawet  i  i:  - 
ną  os^ć,  sawiessi^ąo  w  ni^  arebme  łub  ko&r-i:: 
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pierMenle,  tak  inaom^  irieUcoioi,  te  dla  nchro- 
nlenia  od  roaerwania  ciała  massa  je  podtrzymy- 
wać la  pomocą  pnepasek,  rwiąaanyoh  b  włosamL 
Kobiety  aaswyosaj  tataąją  się,  męicBjżai  rzadko 
ulywają  tego  rodzaju  ozdoby  i  wówoias  kładą  je- 
den tylko  znak  na  czole,  albo  na  ramienia,  albo 
na  goleni.  Zdaje  aię,  ie  tatuowanie  mętozyzn, 
oraz  olywanie  przez  nich  pierścieni,  jest  rodzajem 
polityoznego  lub  aooyalnego  wyróżnienia;  jest  bo- 
wiem rzeczą  niewątpliwą,  źe  Dajak,  zdobywszy 
jaką  czaszkę,  ludzką  lub  zwierzęcą,  i  okazawszy 
przy  tern  wyjątkowe  męstwo  lub  zręcsno&ć,  otrzy- 
mąje  prawo  zawieszenia   kłów  lamparcich   w  gór- 


Fig.  898.    Dajkk  a  wyspy  Borneo. 

nej  części  ucha;  byó  więc  moSe,  ie  i  tatuowanie 
lub  zawieszanie  pierścieni  jest  także  następstwem 
jakiejś  nagrody  lub  odznaczenia.  Tak  męiczyioi, 
jak  kobiety,  czernią  zęby  i  oiywają  do  tego  rośli- 
ny Chalcas  panioulata,  oraz  pewnego  gatun- 
kuArtooarpus.  W  miejscowościach,  gdzie  grunt 
składa  się  z  grubej  warstwy  piasku  z  kępami  ni- 
kłych zarośli,  D.  utywają  do  przebycia  ich  sandałów 
8  kory  drzewnej;  sandały  te  spotyka  się  takie 
i  w  bagnistych  dolinach  z  bujną  wegetacyą,  nazy- 
wanych Wola  h,  a  niekiedy  i  w  większych,  such- 
Bzych,  dolinach,  pokrytych  gęstym  borem,  które 
•owią  się  Loan.    Afęiczyini  splatają  włosy  w  wę- 


zeł i  nakrywają  je  chustą,  kobiety  wplatają  w  nie 
nadto  pierścienie  srebrne.  Dajak  nigdy  i  nigdzie 
nie  jest  bez  broni,  nawet  gdy  śpi  lub  tylko  na 
parę  kroków  oddala  się  od  chaty;  jest  on  wogóle 
wojowniczego  usposobienia,  z  czego  znowu  nie  wy^ 
pływa,  by  był  mężnym  i  odwainym;  przeciwnie, 
zdarzają  się  częste  wypadki  tchórzostwa.  Broń  ta 
składa  się  głównie  z  łuku  i  strzały,  a  następnie 
a  miecza,  lancy  i  noia  o  długiej  rękojeści.  Czę- 
sto takie  bywa  w  uiydu  Sumpitan,  Ą.  dmu- 
chawka z  bambusn,  z  której  D.  wyrzuca  dmucha- 
niem lekkie  strzały  o  zaostrzonych  i  zatrutych  koń- 
cach. Dmuchawką  tą,  zastępującą  łuk,  włada 
■  nadzwyczajną  zręcznością,  trafiając  nawet  ptaka 
w  locie   o   40  kroków.    Podoaaa  bitwy   lancy  ozy 


Fig.  899.    Kobieta] ■  plemienia  pająków  z  wyspy  Borneo. 

włóczni  nie  uiywają  wcale;  słuiy  ona  głównie 
podczas  polowania  na  dzikie  zwierzęta.  Natomiast 
wielkie  ma  znaczenie  tarcza  ochronna  przeciw  po- 
ciskom, zazwyczaj  sokiem  roślinnym  róinobarwnie 
pomalowana,  a  niekiedy  bardzo  misternie  rzeźbio- 
na. D.  z  upodobaniem  iują  betel  i  palą  tytoń, 
te  jednak  narkotyki  nie  wystarczają  im  widocznie, 
gdyi  z  popiołu  tytuniowego  lepią  gałki  i  umiesz- 
czają je  dla  ssania  między  wargami.  Wyrabiają 
tkaniny  znakomitej  dobroci,  choć  ożywają  do  tego 
warsztatów  nader  pierwotnej  konstrukcyi;  wyborni 
są  takie  jako  kowale  i  jako  obrabiacie  meta- 
li; z  ielaza  i  srebra  wyrabiają  rozmaite  narzę- 
dzia i  przedmioty,  które  dokładnością  roboty  zdu- 
miewają Europejczyków.  Niemniej  godne  są  uwa- 
gi ich  wyroby  ceramiczne;  koobają  się  w  nich  i  na- 
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miętnle  sblerają  stare  naoiynla  gliniane,  przedn* 
wnie  neibione;  niektóre  posiadają  prawdśiwą  war- 
tość artystyoaną  i  są  oenione  wysoko.  Miohielsen 
ssaoował  ibiór  takich   Da(»y&   n  jednego   z  zamo- 


i,/^«^_^5^   ~t\. 


Fig.  400.    Włócznie  1  tarcze  Diyaków. 

iniejszycb  D  ów  na  16  000  gnid.  holend.  Uszko- 
dzone, byle  stare,  naczynia  cenione  są  najwyżej. 
D.  pisma  nie  znają.  Usposobienia  są  powainego, 
nieuftai  względem  obcych  i  mniej  weseli,  nli  miesi- 


ka&oy  wschodniej  csęńci  arcbipelagn.  Całe  ioh  iy- 
cle  składa  się  z  religijnych  obrządków,  zabobonów, 
guseł,  przepowiedni  snów,  rozlicznych  rodzajów  po- 
kuty i  oczyszczania;  z  tern  wszystkiem  prak^ki 
te  nie  mają  dodatniego  wpływu  na  ioh  obyczaje. 
Mają  cześć  dla  zdobytych  na  wojnie  czaszek  ludz- 
kich, które  z  wielką  skrzętnośoią  gromadzą;  mnie- 
mają, le  przez  to  zyskują  dla  rodzin  ducha  opie- 
kuńczego; to  tei  okazują  im  wyróżnienie,  prze- 
mawiają do  nich  pieszczę tliwemi  słowy,  a  nawet 
ofiarują  im  kąski  jedzenia  i  cygara.  Iławie  takąż 
samą  cześć  odbierają  i  czaszki  zwierząt,  zwłaszcza 
osobiście  upolowanych.  Rola  zwierząt  jest  wybitną 
w  zabobonach  D-ów  i  świat  ten  głęboko  wkorzeniony 
jest  w  życie  ludu.  Na  szkodliwe  zwierzęta  poląją 
niechętnie  i  tylko  wówczas,  gdy  lą  przez  wyrządzo- 
ne sobie  szkody  niejako  wyzwani,  lecz  i  wtedy  zaklę- 
ciami i  łagodnemi  słowy  przemawiają  do  swych  ofiar, 
aby  je  przebłagać  i  usprawiedliwić  się  ze  swych 
postępków.  Według  ich  wierzeń  dusza  idzie  po 
śmierci  do  Sabyan,  miasta  umarłych:  aby  jej  dro- 
gę ułatwić  i  wyprawiają  uczty  i  uroczystości. 
Instytucya  kapłanów,  a  zwłaszcza  kapłanek,  w  wiel- 
kiem  jest  poszanowaniu  u  D-ów.  Te  ostatnie  są 
jednocześnie  tancerkami,  wróżbiarkami,  lekarkami, 
zaklioaczkami;  spełniają  ooe  ofiary  zupełnie  sa- 
modzielnie, bez  pomocy  mężczyzn,  a  godność  ka- 
płanki przechodzi  zwykle  z  matki  na  córkę.  Wie- 
rzą w  dobrego  ducha  Sang-giaog,  opielnioa  f  obroń- 
cę, ale  duch  złego  większą  cześć  odbiera;  składa- 
ją mu  pokaźniejijze  cfiary  i  okaialaze  wypra'wiaią 
uroczystości.  Prócz  tego  istnieją  ieszcze  duchy 
opiekuńcze  niższego  rzędu;  są  to  zazwyczaj  dusie 
poległych  bohaterów  lub  wybitniejsiych  przodków. 
Ciała  zmarłych  palono  dawniej,  dziś  grzebią  je 
w  ziemi.  Pojedyncze  plemiona  żyją  we  wzajem- 
nej niezależności;  każde  z  nich  ma  swego  naczel- 
nika, którego  godność  albo  jest  diiedzicaną,  albo 
powstaje  z  wyboru;  władza  j^go  nie  jest  jednak 
wielką,  gdyż  ważniejsze  postanowienia  zapadają 
zwykle  ha  zgromadzeniach  ludowych.  Tak  awanl 
D.  nadbrzeżni,  byli  niegdyś  osławionymi  kor- 
sarzami i  łupieżcami,  dopóki  ich  nie  okiełznali 
Anglicy.  Dziś  władza  holenderska  i  wpływ  kul- 
tury europejskiej  kroczą  zwolna  od  wybrześy  ko 
wnętrzu  i  ogarniają  D-ów  ze  wszech  stron;  zdaje 
się,  że  niedaleką  jest  chwila,  kiedy  szczep  ten  dla 
oywilizacyi  pozyskany  będzie. — Porówn.:  Bock 
.Reis  in  Oost  -  en  Zuid- Borneo  in  1879  en  1880" 
(Haga  188IJ:  Ratzel  .Ydlkerkunde".  ^**- 

Dlijaoki  język,  którym  mówią  Dajakowie,  mie- 
szkańcy wyspy  Borneo,  należy  do  rodziny  języ- 
ków malajskiej,  stanowiącej  jedną  z  tneoh  wy- 
bitnych gałęzi  szczepu  językowego  m  alaj  s  ko  -  p  o- 
llnezyjskiego,  rozrosłego  na  wyspach  oceznn 
Indyjskiego  i  Bpokojnego,  począwszy  od  Madagt- 
skaru  na  zachodzie  aż  do  wyspy  Wschodniej  na 
oc.  Spokojnym  na  wschodzie,  i  od  półwyspu  Hala- 
ki,  wyspy  Formozy  i  wysp  Hawajskich  (Sandwica; 
na  północy  aż  do  Nowej  Zelandyi  na  południe 
(wyłączając  języki  Australii  i  papuańskie  Nowej 
Owinei).  Oałąż  wschodnią  tego  szczepu  stanowią 
języki  polinezyjskie,  czyli  języki  wyspiarzy  oe. 
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Spokojaego,  po<są«8iy  od  wysp  Samoa  czyli  /i^ 
(lankicb,  Tonga  os.  Pnyjadelidkioh,  Now.  Zelaa- 
lyi  i  innyoh  ai  do  wyspy  Wsohodniej,  nąjbardsiej 
la  wschód  posuniętej;  gałąi  środkowa,  melane- 
lyjska,  obejmuje  języki  miesekańców  wysp  Viti 
dbo  Fidiy, ,  Nowe)  Kaledonii,  wyap  Hebrydakioh 
[  in.;  trtecią,  aaohodnią  gałąi,  oayli  malajską 
ikładsją:  jęajfki  Tagalów  i  Bisajów  i  innyoh  mie- 
sikańoów  wyap  Filipińskioh,  język  malajskl  właśoi- 
iry  a  główną  aiedaibą  na  półwyspie  Malaka,  oraz 
la  innych  wyspach  oo.  Indyjskiego  i  na  wybraeiach 
Cejlonu  i  Indji,  jęa.  jawański,  batacki  na  wyspie 
3umatrse,  jęs.  dajaoki  na  wyspie  Borneo,  język 
nankaaaraki  i  alńrski  na  wya.  Celebes,  i  inne. 
Tray  te  gałęzie  wyroBły  i  jednego  pierwotnego 
>nia  językowego,  do  którego  pod  względem  budo- 
iry  gramatycznej  bardao  zbliżone  są  dzisiejsze  ję- 
lybi  polinezyjskie,  uwalane  słusznie  za  najbliższe 
ego  odro61ej  wyraźiiją  one  stosunki  gramatyczne 
lapomocą  oddaiebyoh  lainycb  cząstek,  prsjdawa- 
lych  do  pierwiastków.  Wjższy  jut  stopień  rozwo- 
ju osiągnęły  języki  melanezyjekie,  które  do  wyra- 
żenia kategoiji  gramatycznych  posiadają  pewne 
)rsyroBtki  zaimkowe.  Trzecia  za6  gałąi,  malajską, 
irzedatawia  stopień  najwyższy  w  rozwoju  tego 
izczepn  językowego,  polegający,  na  tworzeniu  rói- 
lych  wyrazów  za  pomocą  przedrostków.  Języki 
nalajskie,  w  ich  liczbie  i  dsjacki,  zaliczają  się  do 
iglutynacyjnych  czyli  prsyczepkowyob;  właściwie 
edoak  przedstawiają  one  typ  pośredni  pomiędzy 
ęzykami  jednoz^oskowemi  o  pierwiastkach  odosob- 
lionycb,  których  przedstawicielem  jest  język  chiń- 
ski, a  językami  o  rozwiniętej  agiutjnaoyl,  jakiemi 
3ą  jf>}ki  madziaiBki,  fiński  i  inne;  które  przez 
>rzyczepianie  pewnych  cząstek  tworzą  ściśle  o- 
creślone  kategorye  wyrazów.  W  języku  dajackim 
)ierwiastki  wyrazów  eą  po  większej  części  dwu- 
!głoBko«e,  i  one  nie  zestawiają  się  obok  siebie  Jla 
itworzenia  wyrazu,  lecz  ulegają  pewnym  zmia- 
lom,  wskutek  czego  pcwstaje  coś  pośredniego  mię- 
Izy  pierwiastkiem  a  wyrazem:  zlepek  brimień, 
itóry  może  być  zarówno  rzeczownikiem  jak  przy- 
niotnikiem,  słowem,  przyimkiem  i  t.  d.;  różnice 
laś  tych  kategorji  gramatycznych  wyrażają  o- 
lobne  dodatkowe  cząstki  wyrazowe.  Pod  wzglę- 
lem  fonetycznym  język  dajacki  posiada  pe- 
Tne  właściwości  szczególne.  Obok  samogłosek 
isystych  a,  e,  i,  o,  u,  ma  także  a  oraz  ę  krótkie; 
Iwugłosek  csyli  dyftongów  nie  "posiada;  każda  sa- 
DOgłoska  wymawia  się  osobno.  Za  spółgłosek  aa- 
iługnją  na  uwagę  zmiękczone  aębowe:  y,  dźj,  ńj 
s  wyrainjm  j  po  spółgłosce.  Dajaokie  ę  krótkie 
>dpowiada  samogłosce  a  w  malajskim;  np.  dając 
ilęm  'noc'=:  mai.  malam;  zamiast  malajskiej  sa- 
nogł.  i  na  końcu,  w  dajackim  jest  dawniejsza 
igłoska  oj;  np.  daj.  hawoj  'świnia'=mal.  babi, 
agala  hahuj.  W  dajackim  h  odpowiada  brtmienm 
i  innych  języków,  np.  daj.  jaku  'ja'Bsmalagas.  ciko, 
jiaho  (na  Madagask.),  mai.  aku;  w  dajackim  maku 
choieć'=mal.  mau,  mahu;  dajaokie  h  aaatę* 
raje  r  gardłowe  innyoh  jęa.:  daj.  ukat  'żyła,  stra- 
ta' =  mai.  u  r at,  daj.  ikoh  'ogon'  =  mai.  i k  u  r,  daj.  da- 
ta'krew' =  mai.  darah  itp. — Akcent  mają  wyraay  na 


przedostatniej  zgłosce  (wyjąwszy  gdy  przedostatnia 
ma  ę  krótkie).  Gdy  liczba  zgłosek  >wyrasu  wsku- 
tek dodanego  przyrostka  powiększa  się  i  zgłoska 
przedostatnia  staje  trzecią  od  końca,  wówosas 
akoent  przenosi  aię  z  niej  na  praedostatnią,  która 
wymawia  aię  a  naciskiem  i  nieco  się  wzdłuża;  np. 
dąj.  dźjadl  'stać  się'  tworay  postać  man-dżja- 
d  i  -  a n  'sprawić  co,  robić';  lub  tama  'wejść': 
ma-nama-an  'pozwolić  wejść,  wprowadzić'  itp, 
Charakterystyczna  pod  niejednym  względem  jest 
budowa  wyrazów  jęz.  dajacUego.  Sam  pier- 
wiastek czyli  zlepek  dźwięków,  jak  już  zaznaczyli- 
śmy, nie  jest  jeszcze  wyrazem,  nie  stanowi  olóre- 
ślonej  części  mowy,  ani  stosunku  jej  do  innych ; 
np.  bdom  znaczy  zarówno  'żyjący'  jak  i  'żyde'; 
bęntok  'środek'  i  'pomiędzy' ;  hapan  'ożywać'  i  'z' 
itp.  Dopiero  z  tego  rodzaju  pierwiastków  język 
wytwarza  wyrazy,  odpowiadające  naszym  czę- 
ściom mowy,  poslngnjąc  się  w  tym  celu  różnemi 
środkami  głosowemi,  jak:  powtórzenie  pierwiastku, 
zdwojenie,  przydawanie  przeróżnych  przystawek 
csyli  przedrostków,  wrostków  i  przyrostków.  Za 
pomocą  powtórzenia  (właściwego  także  językom 
polinezyjskim)  i  zdwojenia  (redaplikacyi)  języki  ma- 
lajskie  wraz  z  dajackiemi  wyrażają  już  to  pewne 
pomnożenie,  natężenie,  lub  wzmocnienie  tego  po- 
jęcia, które  tkwi  w  pierwiastku,  już  też  pewne  je- 
go ograniczenie,  osłabienie  Inb  zmniejszenie.  Ma 
to  miejsce  zarówno  w  zakresie  słów,  jak  i  imion, 
tj.  rzecso?mików  i  przymiotników.  I  tak,  powtó- 
rzenie pierwiastków  tworzy  w  języku  dajackim 
słowa  częstotliwo,  np.  hukul  znaczy  'bić, 
uderzać',  hapukn-pnkul  'bić  często,  powta- 
rzać uderzenie';  np.  ia  hapnku  -  pukul  anake  'on 
bije  często,  zawsze,  codaień  swoje  dziecko';  powtó- 
rzenie wyrazu,  będącego  orzeczeniem  (przymiotni- 
ka), oznacza  liczbę  mnogą,  pr^y  podmiocie  niezmie- 
nionym, np.  manis  'słodki',  bua  ta  manis-manis, 
albo:  bua  la  pana-mani-manis= 'owoce  wszystkie 
są  słtdkie';  albo:  awen  hela  mcnter-menter  'oni 
tam  wszyscy  leżą'  ij.  'tylko  leżą',  'nic  nie  robią, 
tylko  leżą'.  Podobnie  tworzą  aię  słowa,  oznaczają- 
ce większą  napiętość  działania,  czyli  sł.  intensyw- 
ne, np.  gali  a 'kręcić  się',  galan-galin  'mo- 
cno się  kręcić';  s  u  r  a  k  'krzyk,  wołanie',  s  u  r  a  k 
B  i  r  o  k  'być  wzbnrzonym,  wzruszonym'.  To  samo 
w  przymiotnikach:  sanan  'spokojny',  sana-sa- 
nan  albo  s a- sanan  'zupełnie  spokojny',  b u d ż- 
j  u  r  'prawdziwy,  szczery',  bndżju-budśjnr 
'zupełnie  prawdziwy  zupeł.  szozery'.  Przez  adwoje- 
nle  (raduplikaoję)  wyraża  się  pojęcie  wprost  prze- 
ciwne, tj.  ograniczenie,  osłabienie  treści  pierwiast- 
ku; rzeczowniki  w  ten  sposób  utworzone  mają 
znaczenie  zdrobnia  łośc),  i^bo  też  wyrażają,  że 
przedmiot  nazwany  jest  tylko  zbliżony  w  pewnej 
mierze  lub  podobny  do  istotnego,  naturalnego;  np. 
k  a  r  a  h  a  k  'reszta',  karaharak  'drobna  reszta'; 
k  a  b  a  r  'wiadomość',  k  a  b  a-k  a  b  a  r  'drobna 
wiadomość';  p  a  1  a  u  k  'rybak',  p  al  a-l  a  u  k  'zna- 
jący aię  nieco  na  rybołówstwie'  lub  'łowiący 
ryby  tylko  dla  przyjemności'.  Słowa  o  pierwiastku 
zdwojonym  mają  znaczenie  ograniczenia  Inb  osła- 
bienia czynności,  albo  sprowadzenia  jej  siły  do  ma- 
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(łyob  roimlarów;  np.  tania  'płakać',  skiid  mam- 
pa-taniB 'pobadsió  do  płaoin',  a:  mampa-taai-taniB 
'troohę  pobudaió  do  płaosu';  ma-mnkal  'bić' 
od:  pakol),  a  mamaku-mu  knl  'troobę  bió'.  To  aa- 
mo  w  lakresie  pnymiotników;  hal  'wielki',  ha- 
h  a  i  'dosyć';  wielki';  h  a  n  d  a  n  'ozerwony',  h  a  b  a  n- 
d  a  n  'cserwónawy';  gila  'nierosomay,  głupi',  g  a  g  i- 
la 'aieco  głupi',  albo  gila  gila.  Podobale  priez 
zdwojenie  pierwiastku  wyraża  ńę  podobieństwo  do 
pojęcia  pierwotnego  w  takich  wyrazach  jak:  iali- 
ka  jakby  brud,  jakby  to  był  brad'  (o  złych  kolo- 
rach); t  a  t  i  r  o  h  'jak  gdyby  spał,  śpiący';  babc- 
iom "jak  gdyby  źył,  jakby  *ywy';  mamentor 
'jak  gdyby  ledał';  babawoi  'jak  świnia' itp.  Oprócz 
powtarzania  i  zdwajania  pierwiastków  przy  two- 
rzenia wyrazów  język  dajaoki,  jak  i  inne  malajskie, 
posłngąje  się  wielką  obfitością  przedrostków, 
któreml  oznacza  imiona  w  różnicy  od  słów  i  in- 
nych części  mowy,  tndziet  inne  gatnnki  imion 
i  słów  i  rozmaite  stosunki  gramatyczne  pomiędzy 
wyrazami.  Przedrostek  b  •  r  a  jako  imię  oznacza 
'posiadacza,  tego,  który  coś  ma';  jako  przylmek 
znaczy  'od';  np.  aku  bara  buma  'ja  mam  dom  (=:'ja 
posiadacz  dom');  i  a  bara  rear,  albo :  i&  barear  'on 
ma  pieniądze';  bara  and  u  ta  'od  tego  dnia'.  Po- 
dobne znaczenie  ma  przedrostek  b  a  a- :  wyraz  pnti 
znaczy  'białość',  b  a-p  u  t  i  'biały';  k  1  a  m  b  i  'kurt- 
ka', b  a-k  1  a  m  b  i  'ubrany  w  kurtkę';  ia  ba- 
klambi  ba-puti  'on  nosi  białą  kurtkę'  (son  wy- 
knrtozony  biały)  itp.  Przedr.  k  a  n-  tworzy  od  rze- 
czowników konkretnych  rzeczowniki  oderwane;  np. 
k  a-o  1  o,  'ludzkość'  od  o  1  o  'człowiek' ;  k  a-o  a  o 
'rzecz  psia',  od  oso  'pies'  itp.  Prsedrostek  p  a- , 
pan-  jest  znamieniem  imion  działacza  i  nazw 
czynności  i  narzędzi,  często  łącznie  z  przyrostkiem 
-an\  np.  pa-lank  'rybak'  od  lauk  'ryba';  pam- 
pataj  'śmierć'  od  mam-pata]  'zabijać';  pando- 
hop  zarówno  'pomocny,  pomagający'  jak  i  'po- 
moc', od  d  o  h  o  p  'pomagać'.  Przedros.  p  a  n  a- 
w  połączeniu  ze  zdwojeniem  pierwiastka  oznacza, 
ie  wyraienie  (pizymiotnik  jako  orzecienie)  odnosi 
się  do  wszystkich  osobników;  np.  pana  baka-bakas 
'wszyscy  starzy';  pana-haihai 'wszyscy  tędzy,  wiel- 
cy'. Przedr.  tara-  wprowadza  do  przymiotników 
pojęcie  powinności  lub  moinośoi;  np.  tar  a-p  u- 
kal  'ten,  który  może  być  obity'  od  pakuł  'bić'; 
taragipi  'ten,  do  którego  można  sięsbliiyć'  od 
gapi  'być  dostępnym'  itp.  Nie  mniej  ważną  rolę 
odgrywają  przyrostki  dodawane  po  pierwiast- 
kach; przyr.  -an  wyraża  miejsce  i  tworzy  nazwy 
miejscowości,  narzędzi,  określa  miarę  itp.  np. 
d  i  j  a  1  a  n-an  'podróż,  długa  droga';  k  a  j  u-an  'gaj, 
las';  galin-an  'winda,  kołowrót',  od  gal  i  n  'krę- 
cić się,  obracać  się',  tali-an  'miejsce  zdatne  do  za- 
rzucenia kotwicy,  przystań',  od  tali  'przybić  okrę- 
tem'. W  sposób  niezwykły  oznaczają  języki  malaj- 
skie lioibę:  wyraz,  nie  mający  przy  sobie  bliż- 
szego określenia,  ogarnia  tam  sumę  wszystkich 
OBÓb  lub  rzeczy  tym  wyrazem  nazwanych,  a  więc 
iest  wyrazem  zbiorowym  albo  oznaczającym  mno- 
gość nieokreśloną.  Mówi  się  więc  w  jęa.  dajaokim: 
o  1  o  akan  indu  mataj  'ludzie  muszą  umrzeć'; 
aton  olo  hon  bumae?  'czy  są  ludzie  w  tym  do- 


mu?'; kilen  hnma  hon  tanah  Balanda  haj?  ^ 
domy  w  krajn  Holandyi  (są)  wielkie?'  itp.  Chcąf' 
wyrazić  ściśle  jednostkę  przedmiota,  należy  du  jegt 
nazwy  dodać  albo  liczebnik  'jeden'  idżjii,  albo  zai- 
mek wskaż,  'ta  on';  np.  arut  ta  'łódka',  arut  idiji 
albo  idźja  arut  'jedna  łódka';  buma  ti  kapit  'don 
grozi  upadkiem*.  Do  wyraźnego  zaś  ozaaccenia 
mnogości  przedmiotów  służy  albo  powtórsenie  sa- 
mej nazwy  przedmiotu,  albo  też  osobny  wyraz  ia- 
datkowy,  znaczący  'mnogość,  wiele,  liczny';  np, 
badżjan  badżjan,  albo  badl^a-bad^an  'jelenie';  ka- 
ra snmaj  'wszystkość  rzek',  snnSj  handian,  sanaj 
samandiaj,  snnaj a r a 'wiele  rzek',  itp.  Form 
przypadków  w  jęz.  malajskicb  niema,  zarówno  jak 
i  w  polinesyjstdoh.  Stosunki,  wyrażane  w  jęiy- 
kaoh  fleksyjnych  priypadkaml,  w  maluśki  oh  okre- 
ślają się  bądź  miejscem  położenia  wyraju  w  zda- 
niu, bądź  też  zapomooą  osobnych  cząstek,  w  aoa- 
ozeuiu  przyimków.  Mianownik  nie  ma  żadnej  o- 
znaki  zewnętrznej  i  kładzie  się  zwykle  przed  ałih 
wem.  Dopełniacz  oznacza  się  cząstką  n  (w  innyefe 
jęz.  malaj.  na,  ni)  i  wyraz  określony  sajmtge  miej- 
sce przed  określającym;  np.  hnma  n-o  1  o  ta  'doa 
tego  człowieka',  mata  n-aso  ta  'oko  tego  psa'; 
albo  też  kładą  się  oba  wyrazy  obok  siebie;  np. 
arut  sodat-ku  'łódka  mojego  przyjaciela'  ( ia 
zaimek  dzierżą  w.  =3  mój).  Biernik  nie  różni  uę  od 
mianownika,  lecz  jako  przedmiot  kładzie  się  ziry- 
kle  po  riowie.  Inne  przypadki,  któremi  wyrażają 
się  stosunki  przestrzeniowe,  tworzą  się  od  miano* 
wnika  przez  dodanie  przed  nim  odpowiednich  cia- 
stek; np.  akan  'do,  ku'  zastępuje  nasz  calowiuk; 
np.  suman  akan  olo  bawi  ta  'powiedz  to  żonie' 
(spowiedź  do  człowieka  żeńskiego  tego).  Cząstb 
bara  snaczy  's,  od';  np.  bara  Dźjawa  '1  Jawy'; 
prentah  bara  rasdin  'rozkaz  (od)  resydeata'  itp. 
Przymiotnik  w  formie  swojej  pozostaje  nieod- 
mienny. W  językach  malajskich  rzadziej  aii  w  in- 
nych używa  się  przymiotnika  jako  orzeczenia.  Ję- 
zyki te  ohętaiej  posługują  się  konstrukcją  słowną, 
albo  też  przymiotnik  wyraża  się  nazwą  miejsca; 
np.  zamiast  powiedzieć  'to  złe',  mówią  raczej  'ta 
robi  żle'  albo  'to  jest  miejsca  zła',  czyli  jak  my 
mówimy  'to  jest  zło,  lub  złość  uosobiona'.  Jako 
określenie  przymiotnik  kładzie  się  po  rzeczowniku; 
jako  orzeczenie — zwykle  przed  rzeczownikiem.  Za- 
imki osobowe  w  dajaokim  mają  postaci: 


1  osoba       S  01. 


8  oa. 


pojed.    akan,  jaku   ikan  ia,  ta 

podwój,  koa  n-dn&,keton-daa  awen-dua 

mnoga  /w*^<«'  »*•     keton  awen,aw6n-ta 

Gdy  mowa  o  trzech  osobach,  nie  używa  bc 
wprost  form  liczby  mnogiej  nieokreślonych,  leoa  do- 
daje się  do  nich  zwykle  liczebnik  'trsy'  te  U. 
Tym  sposobem  zaimek  osobowy  ma  w  jęz.  d^a- 
okim  formy  liczby  potrójnej:  ita  telo  'my  trtaj' 
(forma  włąozna,  wraz  le  buchającym),  ikaj  tela 
'my  trzej'  (forma  wyłącz.),  awen  telo  ,om  trzej', 
dla  osoby  zaś  2-ej  istnieje  forma  odrębna  n-t  e  1  o 
'wy  trzej',  analogiczna  do  formy  liszby  podwójaij 
n-dua  'wy  dwaj'.— Obok  osobowych  istnieją    laiia- 
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ki  diieriawese,  prtyd»wta«  ^o  imion,  któryeh  po- 
Biadanfe  osaaoiyj  nalely;  w  dajaokiin  takie  pny- 
roitki  dzierławoze  aą:  1  os.  •ku,  -nku,  2  os.  -m, 
■um,  8  08.  •«;  np.  piaau-ka  'mój  nól',  pisau-m 
Hwój  nól',  pisau-e  'jego,  jej  aól'.  Te  same  pny- 
roBtld,  dodane  do  oiąatek  pnyimkowyoh.  np.  akja  n 
'do',  awi  'prsea',  tworzii  odmianę  zaimka  osobo- 
wego, tj.  akan-ko  'mnie'  (celownik),  akam 
'tobie',  akve  'jemu';  ari-kn'  praese  aule',  awi- 
mu  'przez  ciebie',  awi-e  przez  niego'  itd.  Język 
daj.  posiada  prócz  tego  zaimki  wskazujące  (tob, 
tS...),  pytający  (awe)  i  względny  (awan).  Słowo 
w  jęaykaoli  malajskioli  nie  ma  charakteru  właści- 
wego słowom  aryjskim.  Jak  w  językach  poline- 
syjskich  właściwa  siła  słowa  mało  jest  rozwinięta 
i  w  wyraieniu  słownym  główną  rolę  grają  dodat- 
ki objaśniające,  j.  t.  oznaczenie  miejsca,  stosunku 
do  przedmiotu  i  in.,  tak  i  w  jęa.  malajskich  słowo 
w  dalszym  roiwinięoin  przedstawia  pewne  formy, 
które,  ściśle  biorąc,  najczęściej  są  tylko  wyraśenia- 
mi  imiennemi,  względem  których,  podmiot  loicsny 
zdania  znajduje  się  w  pewnym  stosnnka  zaleino- 
śoi.  Tak  np.  proste  zdanie:  'tobie  ja  to  dałem' 
w  jęz.  dajaokim  wyraia  się  przez  'tyś  miejscem 
mojego  dania':  ikaa  aka  tenga-nku,  albo  'tyś 
moje  miejsce  danią' »  ikan  aka-ka  manenga  itp. 
Znaczenie  słowa  i  jego  stosunek  do  podmiotu 
i  przedmiotu  określają  bliśsse  przedrostki  i  prsy- 
rostki,  i  widoczna  jest  w  Językach  malajskich  dąinośó 
do  łączenia  tych  cząstek  ze  słowami  w  osobne  je- 
dnolite całości.  W  przedrostkach  a  niekiedy  i  wrost- 
kach  dodawanych  do  słów,  spoczywa  cała  siła  sło- 
wa; przyrostki  zaś  końcowe  dotyczą  bardziej  sto- 
sunku przedmiotu  do  podmiotu.  Ogólnym  przedrost- 
kiem słownym  w  jęz.  malajskich  jest  mon-,  który, 
dodany  na  początku  pierwiastko,  tworzy  słowa 
czynne  przeohodne;  np.  manasik  'iść  ku  morzu' 
(tasik  'morze'  upodabnia  swoją  początkową  spół- 
głoskę t  do  poprzedniej  n  przedrostka  man-);  ma- 
nndljan  'szukać  płodów  ziemnych'  (o  jagodach, 
grzybach:  kudijan);  malauk  'łowić  r>by'  od 
Ittttk  'ryba'.  Przedr.  Aa-,  sa-  wprowadzają  do  sło- 
wa znacnenie  wzajemnego  działania  (ver.  recipro- 
ca),  albo  tworzą  słowa  zwrotue;  np.  ha-batak 
'zgromadzać  się'  od  ba  tak  'sbieranie  się';  liaba- 
gi  ,dzielić  między  sobą'  od  bagi  'część';  sa-ha- 
lan  'mijać  się  wzajem'  od  hal  a  a  'mimo'  i  t.  p. 
To  samo  znaczenie  mają  1  przedrost  złoione:  ha- 
ka, hasa,  np.  haka-belom  'wzajemnie  pomagać 
sobie  w  iyciu'  tj.  'wspierać  się',  od  belom  <łyć'; 
haka-belo  'mieć  wzajemny  wstręt'  (belo);  hasa- 
halauassa-halau  'mijać  się  wiajem'  i  t.  p.  Przedr. 
na -ha-  tworzy  z  przymiotników  i  przysłówków 
słowa  tej ie  treści;  np.  naha-tnla.s  'nasywać  kogo 
okrutnym'  (tulas);  naba-murah  'mówić,  ie  coś  jest 
lekkie'  (murah)  1  t.  p.  Zwroty  bierne  w  językach 
malajskich  są  bardzo  ulywane,  w  tych  nawet 
razach,  gdzie  w  językach  enropejskiuh  byłoby  to 
niemożliwym.  Tak  np.  zdanie  'chcę  obić  twojego 
młodszego  brata'  wyrada  się  w  formie  biernej:  an- 
di-m  handak  lmaknl*ka,  co  znaczy  'twój  młod- 
szy brat  chce  (handak)  przeze  mnie  być  obitym' 
(właściwie  'twój  młodaś^r  brat  ohoe  w  obiciu  moim'). 


Zwyczajne  zdanie:  'ja  szukam',  w  formie  biernej  wy- 
razi  się:  'moje  szuktuiie'  albo  'przeze  mnie  jest  szuka- 
ne'; albo  'moje  miejsce  szukania',  albo  tei  'mój  sposób 
szukania'.  Właściwie  przeto  część  mowy,  która  speł- 
nia funkcję  słowa  ozy  wyratenia  biernego,  nie  jest 
słoirem,  lecz  formą  imienną  (jak:  imukul-kn='w  mo- 
im bidn'),  t  ].  albo  imiesł.  biernym,  albo  imieniem 
miejsca,  narzędzia  i  t.  p.  Słowo  otrzymuje  znaczenie 
bierne  prtyjmnjąc  przedrostek  tn-;  np.  injala'być 
obwinionym'  od  manjala  (sala);  imukul  'być 
bitym'  od  mnkal  (pukul),  irablt  'być  rozer- 
wanym' od  marabit  (rabit)itp.  Czasy  i  try- 
by tworzą  się  równiei  prsy  pomocy  cząstek  po- 
mocniczych zewnętrznych.  Czas  terażń.  w  dajao- 
kim, oprócz  zaimka  osobowego,  nie  ma  śadnej 
szczególnej  oznaki:  akn  marabit  ' ja  rozdzieram ', 
ikan  marabit  'ty  rozdzierasz',  ia  marabit  'on 
rozdziera'  itd.  Czas  przeszły  oznacza  się  za  po- 
mocą wyrazu  d  ś j  a  r  i '  ukończone ' ;  przyszły  za  pom. 
handak  'tyczyć',  albo  za  pomocą  przedimków 
akan,  indu,  albo  tei  za  pom.  wyrazu  kardA  'na 
przyszłość'.  Osoby  przy  formach  słownych  ozna- 
czają się  wszędzie  naraelnemi  zaimkami  Na  stro- 
nie biernej  odmiana  jest  podobna:  tylko  wyraz 
słowny  ma  tu  postać  lewnętrsną  opatrzoną  przed- 
rostkiem biernym  «»-;  np.  jaku  imukul  'ja  jestem 
bity';  jaku,  dijari  imukul  'ja  byłem  bity';  akn 
akan  imukul,  albo:  aka  handak  imukul  'ja  będę 
bity'  itd.  Przy  takich  iwrotach  pojęcie  podmiotu 
działającego  wyraia  się  sa  pomooą  dopełniacza, 
albo  teś  za  pom.  cząstki  am.  znaczącej  'przez'; 
np.  jaku  imukul-e,  albo:  jaku  imukul  awi-e  'ja  je- 
stem przez  niego  bity';  jaku  imuknl  olo  ta,  albo: 
jaku  imukul  awi  olo  tti  'jestem  bity  przes  tego 
człowieka '  itp.  Liczebniki  w  jęz.  dajaokim  są  na- 
stępujące: 1  idżjit,  2  dna,  3  telo,  4  apat,  5  lima, 
6  dżjahawen,  7  ndłju,  8  hańja,  9  dijalatien,  10 
sa-polu,  100  sa-ratns  Pod  względem  pochodzenia 
liczebniki  od  i  do  5  slima",  znaczącego  w  języ- 
kach mali^s.  'rękę',  zgadzają  się  z  takiemit  w  po- 
zostałych językach.  Liczebnik  6  w  dajaokim  ma 
postać  zupełnie  odrębną;  od  B-u  do  10  podobień- 
stwo fonetyczne  nie  wszędzie  się  ntrzymqje.  Li- 
czebniki 20,  30...  wyraśają  się  przez  dwa  dziesiąt- 
ki, trzy  dziesiątki...,  tj.  dua  pulu,  telo  pula,...; 
a  liczby  między  dziesiątkami  —  prz3z  przydawanie 
jedności  do  dziesiątków;  21ssdo{i  pulu  idżja  itd. — 
Literatura:  Aug.  Hardeland  ^Yersuch  einer 
(Irammatik  der  Dajackschen  Sprache"  Amsterdam 
1858.  Tegol:  „Dajackisch-deutaobes  Worterbuch* 
Amst.  1859.  J.  Gabelentz  .Orammatik  der  Da- 
jak  Sprache"  (w  .Beitrage  zur  Spraohenkunde" 
Lipsk  1862).  Tenie  „Die  melanesisohen  Sprachen 
nach  ihren  grammat.  Ban  u.  ihrer  Yerwandtschaft 
nnter  sich  und  mit  den  malaiisch  -  polynesisohen 
Sprachen"  (Abhandi.  d.  saohs.  Gesellsoh.  d.  Wiss. 
III  i  VII,  Lipsk  1860  I  1878).  Fryd.  Muller 
.Orundriss  der  Sprachwissensohaft*  (Wiedeń  1882 
t  II,  cz.  2:  ,Die  malayischen  Sprachen').  fl. 
Steinthal  .Cbarakteristik  der  haaptsaohliohsten 
Typen  des  Sprachbaues*  (Berlin  1860,  ,Die  poly- 
nesiohen  Sprachen*  156  ns.)  i  nowe  opracowanie 
te^oi  dsieto  przez  Frań.  Mistelego,  wyd.  pod 
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tymie  nagłówkiem  (Berlin  1893;  rosdiiał  .Stamrn- 
isolirende  Spraohen.  Der  malajodąjaokiaobe  Typas* 
229  na.).  *  *•  "^ 

Dftjoewicz  Aleksander,  kBi!k'iz,  Pisma  6w. 
doktor,  defiaitor  prowinoyi  polskiej  ks.  Franciszka- 
nów, kaznodiieja  krakowski,  wydał  w  Krakow.e 
a  Waler.  Piątkowskiego  1648  in  4 -to  kąsanie,  pod 
tytułem;  .Leliwozyk  ■  niebieskim  porównany  księ- 
iyoem",  które  na  pogrzebie  Abraham)  z  Gołuotio- 
wa  aołuohowskiego,  atęźyokiego  1  wiślioldego  sta- 
rosty, powiedaiał,  przyplsawsay  je  Franciszkowi  Ze- 
brzydowskiemu, kasztelanowi  lubelskiemu. 

Sajld  Dykes  (geolog).  Nasw«  tę  angielską 
noszą  potężne  żyły  lawy  w  okolioaoh  wulkani- 
oznyoh  (Monte  Somma,  dolina  rzeki  Marekanki 
w  Byberyi  wschodniej),  tworzące  jakby  6oiany  roz- 
chodzące się  promieniami  od  krateru,  sięgające 
niekiedy  kilkuset  metrów  wysokości  i  przecinają- 
ce pokłady  poziomo.  Poniewał  materyał  je  sta- 
nowiący trudniej  wietrzeje,  przeto  często  wznoszą 
się  one  po  nad  temi  ostatniemi,  jak  wielkie  ściany 
skalne.  ^  '• 

DaJ&a«  a  lite^s.  dain&,  oznacza  pieśń,  piosnkę. 
Zdaje  się,  ie  wyraz  powstał  (jak  i  nasza  gwaro- 
wa nazwa  wesołej  piosnki  d&jneczka)  z  okrzyku 
pieśniowego:  da,  nal  *•  ^■ 

Dajsenberg  Władysław  (*  ok.  1848),  doktor 
lllosofli,  b.  docent  uniwersytetu  krakowskiego,  pe- 
łen erudycyi,  ale  nie  umiejący  jej  użytkować  w  spo- 
sób metodyczny,  czasami  nawet  wykraczający  prze- 
ciwko prostej  logice,  napisał  następne  rozprawy 
i  dzieła:  „Filozofia  Leibniza*  (Kraków  1876), 
.Dzieje  filozofii  prawa  i  państwa  przedstawione 
na  tle  dziejów  oywilizacyi*  t.  I,  str.  720,  pod  t. 
.Dzieje  filozofii  nowożytni*  (tamie  1872—1875) 
.0  dzisiejszych  prądach  filozofioznyoh.  Część  I. 
Ogólny  pogląd  na  filozofię  duchowego  rozwoju  wo- 
beo  innych  filozoficznych  prądów**  (t-że  1876,  str. 
204).  W  I  tomie  .Dziejów  filozofii  prawa"  zaj- 
mqje  się  D.  wstępnemi  pytaniami:  jak  pojmowano 
dotychczas  filozofię  i  jak  ją  pojmi^ą  obecnie,  przy- 
ozem  krytyka  filozofii  Hegla  daje  mn  pochop  do 
rozprawiania  o  scbolastyoe  i  hamanizmie,  o  Bako- 
nie,  Kartezyuszu,  Hobbesie,  Locka,  Humieitd.,  a  to 
w  sposób  dosyć  chaotyczny.  Jest  on  nieprzyjacie- 
lem wazelkich  kierunków  umysłowych,  mających 
jakikolwiek  związek  z  pozytywizmem  czy  pantei- 
zmem.  Według  niego  .zadaniem  filozofii  rzetel- 
nej jest  dopatrzyć  się  istotnych  znamion  cywili- 
zacyjnego rozwoju",  opierając  się  na  zasadzie  .do- 
skonałości" i  na  zasadzie  .harmonii*.  Środkiem 
poznania  prawdy  ma  być  .intuicyjne  widzenie", 
które  żadnego  udowodnienia,  zdaniem  jego,  nte  po- 
trzebuje. Ob.  artykuł  P.  Cbmielowskiego  w  „Ni- 
wie* (r.  1876,  t.  II,  str.  622—629;,  o  .Ogólnym 
poglądzie  na  filozofię").  O  działalności  D-a  pisał 
dr  Alfred  Brando  wski  w  broszurze  p.  t.  ,Die  lite- 
rarisobe  Tbatigkeit  des  Dr  Ladislaus  Daisenberg* 
(Kraków  1878).  —  Ob.  także  prof.  H.  Btrnvego: 
„Die  polnische  Literatur  zur  Oeschicbte  der  Philo- 
Bophie*  (Berlin  1895).  p- ®"» 

Dakar,  ważna  osada  na  zaohodniem  wybrzeżu 
Afryki,  w  Senegambii  Francuskiej,  leży  aa  niewiel- 


kim półwyspie,  który  końosy  się  przylądkiem  w 
lonym,  i  jest  najbardziej  sachoclniem  mi&sleDi  a 
całym  lądzie  afrykańskim. — Jest  to  baadlowdOj^ 
sko  Senegalu  francusidego  i  środkowy  pankt  iii 
resów  wojskowych,  to  też  riąd  fraaouaki  nosi  ą 
nawet  z  myślą  przeniesienia  tu  stolicy  z  dl.  htak, 
do  którego  dostęp,  z  powodu  tworzących  aię  nią^ 
mielizn  na  rzece  Senegalu,  ataje  się  z  kaidyn  n> 
kiem  ooraa  trudnie]8aym.  Difcar  jat  od  r.  1711 
znajduje  się  w  posiadaniu  Francyi,  leai  laaciraii 
tej  osady  aż  do  najnowszych  czasów  nie  bytt  U' 
leżycie  ocenione. — Djpiero  w  r.  1862  zwrócoutu 
nią  bliższą  nwagę.  —  Nie  bez  wielkiati  k»iitir 
uporządkowano  przystań,  zbndowauo  dwie  olbnyoH 
groble  (molo)  z  płyt  granitowyoli  i  aaot>atrioiui  ji 
w  wygodne  schody,  urządzono  aiyuy  kolejowi  k 
stacyi  oraz  założono  cieniste  wybr^eźi  (ii'iłii).- 
Dziś  D.  liczy  około  16  000  m-có  w.  jest  aiellisUst 
biskupa  i  miasyi  katolickiej  orni  gl6«a\  stwjf 
żeglugi  oceanicznej,  posiada  ailat  zatog^  rraiw 
ską  i  stałe  stosanki  handlowe  z  Marąyllą  i  63^ 
deanz. — Trzy  latarnie  oświetlają  przystai;  droiit 
żelazna  łąciy  miasto  zs  stolicą  St.  Loaia,  a  tait 
ciągi  zaopatrują  je  wodę  krymczaą  z  pi^ 
ków  okolicznych.  —  W  r.  1887  wywiii  tow«4f 
z  D-u  dosięgał  40  mil.  fr.  i  skład  at  się  głofBi 
z  gumy,  oleju  palmowego,  orteobów  ziemayati,  tł> 
śoi  słoniowej  i  skór — przywóz  zaś  wyaosit  kIJito 
26  mil.  fr.  i  składał  się  ss  tkania,  wyrobAw  tat- 
ki, cukru,  trunków,  węgli  kamiennych  i  toni^t 
metalowych.  *"*  * 

Daldki  Abn  Mansur  Huhammed,  (otlt 
perski  a  drugiej  połowy  w.  X,  rodem  z  Tm,  j*^ 
dług  innych  z  Buchary  czy  też  z  Samarkii^. 
W  gazelaCh  swoich  opiewał  rozkosze  wina,  ft«ti 
sydach  chwalił  Samanldę  Nuch  ben  Maoną 
władzcę  Samarkandy.  Na  jego  żt^daiiie  D.  ^ri- 
szy  zabrał  się  do  opiewania  podait  staro  •  pentili 
i  stał  się  w  ten  sposób  poprzedoikiem  FirdaAlK 
ustęp  jego  pióra,  wynoszący  około  1  000  wi«m; 
i  opiewający  króla  Oustaspa,  wcielił  Pirdiu  it 
swojego  poematu. 

Śakka.  Dacca,  Dhaka,  1)  D.  miasto  ^tfH 
obwodu  t.  im.,  w  indostańakiej  prowincyl  Bea|>i| 
ua  lewym  brzegu  'Starego  Gangesu  (Bari  -  flMpt 
w  środkowym  punkcie  potężnych  systemat6*  n^ 
csnych:  Gangesu,  Bramaputry  i  Baraku  -  Me^)< 
oraz  przy  drodza  żelaznej  do  Csyttagongu.  J** 
to  miasto  duże  ale  źle  zabidowane,  było  niefi^ 
rezydencyą  naboba,  dz'ś  zaś  jen  tytko  gtedlist«( 
sądu  apelacyjnego  dla  całego  abwodu.—Słyaae  !* 
gdyś  fabryki  tkania  nie  są  jni  aai  tak  llozne  * 
tak  kwitnące  jak  wtedy,  gdy  D.  tiaapatrywat  tf 
dye  w  najprzedniejsze  tego  rodzaju  wyroby;  »* 
nieporównanej  piękności  muśliny  abrawaa  t*** 
da  płynąca)  1  szabnaro  (rosa  wieotoraa),  kt^'*' 
mi  pysznił  się  wspaniały  dwóc  włalzców  Oeft 
ustąpiły  miejsca  tanim,  ale  gorszym,  ftibt^ii^ 
europejskim. — Wprawdzie  Europejczycy  ureądiS* 
machiny  tkackie,  w  nadziei,  że  zdolna  do  viii 
pracy  ludność  przywróci  miastu  dawną  alaw^  ^ 
dotąd  usiłowania  nie  uwieńczyły  się  P"^ 
n/m  skntkiem.    Natomiast  rozwija  się  poaji^ 
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los,  nader  oryginalns,  gałąź  praemyi^;  jest  to 
lianowioie  .skład  ełoni*,  mieaiOBąoy  od  200  d.) 
00  tych  Bwieraąt,  które  po  scliwytania  są  oswajane 
następnie  idą  na  nprzedai.  —  Z  apadk!em  dobro- 
ytu  imalała  tei  i  ludność  miasta;  w  1838  r.  li- 
■yło  ono  około  260  000  głów,  diii  aai  niespełna 
^000.  Pewna  oscśó  miasta,  opnasoiona  pnes 
idnoió,  leiy  w  minach,  jak  np.  piękny  zamek, 
mieslony  pnes  szacha  Diebenie,  meoaet,  pała- 
e  dawnych  nabobów  i  t.  p.  Handel  doM  oiy- 
riony,  dzięki  spławnym  riekom  i  drodse  <elazne]; 
rowadsą  go  głównie  ryiem  z  delty  Oangesn,  drze- 
rem  i  indygiem  i  Assamu.— W  XVII  w.  D.  była 
lahometańską  stolioą  Bengaln,  w  XVIII  stolicę 
rzeniesiono  do  Hnrsiydabada  i  odtąd  datuje  się 
padek  Dakki;  w  1757  r.  aajęli  ją  Anglicy.  —  2). 
I.  dywisya  czyli  prowinoya  Bengaln,  obejmąje  ob- 
iema równinę  w  dorsecsn  Oangesn  i  Bramapatry 
ft  przestrzeni  88  850  km.  D,  na  której  tyje 
700  000  Indzi.  —  Jest  to  zatem  jeden  z  najgę- 
nej    lalndiiionych   obssarów    aa    kuli    ziemskiej, 

>  objaśnia  się  [nadiwyoiajną  Ayznością  ziemi,  któ- 
i  wydaje  w  wielkiej  obfitośd  zbołe.  rył,  baweł 
S,  jutę,  szafran  i  t.  p.;  nie  bez  przyczyny  nazywa- 
,  teł  tę  prowinayę  śpicłilerzem  Beng^n.  Klimat 
ie  jest  jednak  wszędzie  zdrowy,  zwłaszcza  dla 
aropojozyków;  wynika  to  przedewszystklem  z  niz- 
ego  połoienia  kraju,  którego  znaczna  część  w  po- 
e  dłdłystej  zalewaną  jest  stale  przez  wy- 
ępująoe  z  koryta  rzeki.  —  Administraoyjnie  dzieli 
ę  obwód  na  cztery  okręgi:  Dakka,  Faridpar,  Ba- 
urgandł  i  Nasirabat  (Mymensingta).  Okrąg  Dak- 
^  obejmije  7  244  km.  D  i  Uozy  2  116  000  miesz- 
ińców.  *»*•  ■ 

I)a1rota»  pierwotnie  Terrytoryum  w  Stanach  Zj. 
meryki  Póteoonej.  po  oba  stronach  średniej  Mis- 
mri. — Była  to  osęść  posiadłości  fraucusldob,  nale- 
joyoh  do  Łuiiyauy,  i  w  r.  1808  została  Stanom 
ednooBonym  odstąpiona.— W  r.  1859  przybyli  tn 
erwsi  osadnicy,  zaś  w  1861  kraj  ten  aorganizo- 
ano  w  Terrytoryum. — Następnie  z  ogromnych  te- 

>  Terrytoryum  przestrzeni  oddzielono  w  r.  1868 
ęść,  zajętą  dziś  przez  stan  Idaho,  a  w  1868  r. 
klasy  obszar,  który  dziś  nosi  nazwę  stanu  Wyo- 
Ing. —  Pozostała  część  cierpiała  wiele  od  napa- 
)W  rozbójniczych  band  Indyan,  którzy  nawet  po- 
iszli  znienacka  wojsko  rządowe  pod  wodzą  ge- 
trała  Cnstera  i  wraz  z  dowódzcą  w  pień  je  wy- 
ili;  było  to  powodem  do  podjęcia  krwawego  od- 
3tu  przedw  Indyanom  i  do  właściwego  nregulo- 
inia  stosni^ków  między  ludnością  białą  a  czerwo- 
akóroami:  Senat  Stanów  Zjedn.  przyjął  d.  '7  lu- 
SO  1886  projekt  prawa,  mocą  którego  D.  prze- 
lanowaną  być  miała  na  stan,  ale  kongres  po- 
lerdzenia  swego  naówczas  odmówił;  stało  się  to 
piero  w  1889  r.,  i  Dakota,  która  juł  w  r.  It)84 
zdzieloną  została  na  dwa  terrytorya:  Północną 
Q  i  Południową  D  ę,  weszła  w  skład  państwa 
charakterze   dwóch    Stanów:    Północnej  i  Połu- 

liowej  D-y. — Obie  te  części  będą  tn  wspólnie  roz- 
trywane. — Powierzchnia  ich  wynosi  884  460  km. 
,  ■  których  na  PMnooną  D  ę  prsypada  188  860 

kifkL  *«wn.  Umrit.  Zmk.  Ut.  T.  ZIT. 


a  na  Połudn.  201  110  km.  Q.  Oranicę  na  północy 
tworzy  49**  równoleżnika  pn.  oddzielający  kraj  od 
posiadłości  brytańskich,  czyli  Kanady,  na  wscho- 
dzie lełą  stany  Minnesota  i  Jowa,  na  poładniu  stan 
Nebraska,  na  zachodzie  stany  Wyoming  i  Montana. 
Dakotę  Północną  od  Południowej  dzieli  linia  pro- 
sta, poprowadzona  prawie  po  46"  równoleżnika 
północnego  (ściśle  45*>  66',16").  —  Środkiem  obu 
stanów  przepływa  Missouri,  dąłąc  z  północo  •  za- 
chodu ku  pdhidnio-wschodowi. — Od  jej  doliny  grunt 
podnosi  się  w  obie  strony:  ku  wschodowi  i  ku  za- 
chodowi. —  Ku  wschodowi  lozciąga  się  wyłynowy 
obszar,  zwany  Missouri  Coteau,  albo  teł  Plateau  du 
Gotesu  du  Missouri,  który  jeszcze  dalej  przechodzi 
w  znacznie  wyłsią  płaszczyznę,  Plateau  du  Cot^an 
des  Prairies,  na  granicy  D  y  Północ,  ze  stanem 
Minnesota;  północna  osęść  tej  ostatniej  nosi  nazwę 
Relpaham,  posiada  mnóstwo  jezior  i  jest  najwyż- 
szą, gdył  niektóre  punkta  przenoszą  610  m.  nad 
p  m. — Na  zachód  od  Missouri  wyniosłości  są  znacz- 
niejsze i  na  granicy  ze  stanem  Wyoming  przecho- 
dzą nawet  w  systemat  pasmowy,  znany  pod  nazwą 
Czarnych  Pagórków,  oz.  Blaok-Hills;  tu  szczyt  Har- 
ney  Peak  na  2  847  m.  wysokości.  Między  Czame- 
mi  Pagórkami  a  korytem  Missouri  ciągną  się  tak 
zwane  Mauyaises  Terres,  (angielskie  Bad-Lands,  ob). 
— pu<)tynne  i  skaliste  obszary,  prawie  zupełnie  we- 
getacyi  pozbawione.  Wogóle  oba  stany  przedstawia- 
ją obszar  mocno  lioznemi  wyniosłościami  sfałdo- 
wany,  głębokiemi  wąwozami  rzecznemi  poorany 
i  miejscami  zupełnie  do  uprawy  roli  niezdatay; 
warunki  dla  osadnictwa  najodpowiedniejsze  są  jesz- 
cze na  wschodzie  i  stopniowo  pogarszają  się  w  mia- 
rę zbliżania  się  ku  zachodowi  i  ku  górom  Skali- 
stym. Wynika  to  głównie  z  suchego,  prawdziwie 
kontynentalnego,  klimatu,  przy  skąpy  o  u  stosunkowo 
opadach  atmosferycznych  a  przy  znacznych  nato- 
miast rocznych  amplitudach  ciepła:  zima  jest  tu 
długą  i  ostrą,  lato  gorące,  jesień  i  wiosna  trwają 
względnie  bardzo  krótko,  stąd  przejścia  mię- 
dzy latem  i  zimą  bywają  nagłe;  naturalnie,  łe  sto- 
sunki klimatyczne  w  D-cie  P(^dn.  są  dla  czło- 
wieka i  roślinności  o  wiele  przyjałniejsze,  niż  w  Pół- 
nocnej. Wszystkie  prawie  rzeki  należą  do  zlewi- 
ska Missouri,  lecz,  z  małym  wyjątkiem,  są  to  tylko 
potoki  nieznaczne,  pomimo,  że  niektóre  z  nich  posia- 
dają niezwykłą  dłogość.  Do  liczby  najważniejszych 
należą  a  lewej  strony;  James,  albo  Dakota  River, 
VermiUion  i  Big-Sioux,  a  z  prawej:  Litlle- Missou- 
ri, Cedar-Creek,  Moreau-  Riy.,  Orand-Biy.,  Cheyea- 
ne,  albo  Good  RIt.,  Bad-Riy.  i  While-Riv.  W>.dy 
z  północno-wschodniej  części  kraju  uprowadza  sy- 
stemat rzeki  Czerwonej,  czyli  Red-River,  wpadają- 
cej do  jeziora  Winnipeg  w  Kanadzie  i  zabierają- 
cej z  sobą  lewy  dopływ  Assiniboia,  do  którego 
wpada  Souris  R.,  przepływająca  częściowo  w  po- 
tężnych aakrętaoh  przez  D-ę  północną.  Jeziora 
w  wielkiej  obfltośd  znajdt^ą  się  tylko  na  wscho* 
dsie,  zwłaszcza  w  D-e  południowej;  należą  one  do 
zlewiska  Missouri,  a  największe  z  nich  jez.  Thom- 
psona; z  bezodpływowych  godnem  jest  uwagi  sło- 
na jezioro  Devil,  tj.  Czartowe,  w  D-cie  Pn.    Mia- 
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■ta  i  osady  Indaotoi  białej  anajdnją  si^  głównie 
na  południo-WBohodiie,  w  doraeozn  Bed-River,  nad 
Miaaouri  i  w  Csarayoh  Pagórkach,  Ą.  wogóle  tam, 
gdile  warnoki  miejsoowe  poiwalają  na  roawój  rol- 
nictwa lob  aprayjają  hodowli  rwiersąt  domowych, 
albo  teł  wressoie,  jak  w  Czarnych  Pagórkach, 
gdile  bogactwo  mineralne  6oiąga  kolonistów.  U- 
praitiają  tii  głównie  psienio^,  kukorydsę  i  owies. 
Praestneń  pod  lasami  nie  jest  wielka,  jednakie 
niektóre  lasy  nad  briegaml  więksiych  rzek  odana 
oiają  riQ  wielkim  obuarem  i  słasanie  miano 
diiewicsyoh  nosić  mogą.  Hodowla  inwentarsa  oata- 
tniemi  oiasy  ssybko  postąpiła  naprsód:  w  1890  r. 
liczono  296  000  koni,  266  000  owiec,  476  000  6wiń 
i  pnesało  milion  sstnk  drobin.  Oómictwo  roiw^a 
się  z  kaidym  rokiem;  w  Czarnych  Pagórkach  wy- 
dobywają słoto,  srebro,  miedi,  ołów,  łelazo  i  wę* 
gle  kamienne;  te  ostatnie  snajdnją  się  i  w  dorze- 
csn  Big-Sionz;  w  okolicy  jeziora  De^il  wydoby- 
wają sól  kuchenną.  Przemysł  jeszcze  dotąd  bez 
sna(»enia,  gdyż  olń  Stany  trndnią  się  przedewszyst- 
kiem  rolnictwem  i  pasterstwem;  dla  tego  teł  fabry- 
ki, które  ta  dziś  istnieją,  mają  przeważnie  charak- 
ter rolniczy,  jako  to:  mtyny,  olejarnie,  tartaki,  ce- 
gielnie itp.  Handel  jest  dośó  oływiony,  przedmio- 
tem jego  głównym  zboie,  drzewo  i  skóry;  wa> 
śny  takie  artykuł  handlu  stanowią  futra  iwie- 
rsąt,  przez  Indyan  upolowanych.  Zwiękraająoa  się 
corocznie  sieć  kolei  łelaznych  jest  nąjwałniejszą 
diwignią  rozwoju  osadnictwa  i  handlu:  D-q  Pół- 
nocną przecinają  jnł  dwie  linie,  ze  wschodu  na 
zachód  biegnące,  a  Południową  jedna;  prócz  tego 
w  stronie  wschodniej  istniejąca  dsi6  sieć  jest  juł 
stosunkowo  bardzo  gęstą  i  miejscowym  potrzebom 
w  Buprtnośd  odpowiada.  Ogółem  w  r.  1890  obł 
Stany  posiadały  7  576  km.,  a  których  4  205  km. 
przypadało  na  D-ę  Połudn.  Od  ostatniego  spisu 
w  1880  roku  ludność  w  D-oie  Północnej  wzrosła 
o  8967,,  a  w  Południową]  o  2d57o;  w  pierwssej 
B  nich  w  1890  roku  było  190  581.  a  w  drugiej 
847  876  głów,  a  to  łącznie  z  15  000  Indyan,  nie 
objętych  spisem.  Liczba  wszystkich  Indyan,  na- 
leżących gównie  do  szczepu  Dakotów,  wynosiła 
27  500;  łyją  oni  pod  kontrolą  rządu  Stanów  w  wy- 
znaczonych im  na  rółnyob  punktach  miejscowo- 
ściach, zwanych  „reserwaoyami*,  których  obuar 
w  obu  stanach  w  1890  r.  zajmował  61 184  km.  O. 
W  ogólnej  liczbie  ludności  było  około  700  murzy- 
nów i  około  100  Chińczyków.  Oświata  stoi  wyso- 
ko, czego  dowodem  jest  fakt,  łe  w  r.  1888  spis 
wykazał  77  200  dzieci  w  wieku  od  6—14  lat, 
gdy  tymczasem  w  rzeczywistości  uczęszczało  do 
szkół  93  826  uczniów  płci  oboje),  a  to  niezaie- 
łnie  od  słuchaczów  sześciu  tutejszych  koKegiów. 
W  tymłe  roku  na  sprawy  szkolnictwa  ówczesne 
terrytorya  D-y  wydatkowały  1  790  000  dolarów. 
Stolicą  Dy  Północnej  jest  Bismarck,  nad  rz.  Mis- 
souri, a  Południowej  Sioux-FaIls,  nad  rzeką  Big- 
Sioux.  *»*•  *• 

Dakotowie,  u  Francuzów  Siouz,  potęłny  nie- 
gdyś szczep  Indyan  Ameryki  Północnej,  który  w  e- 
poce  odkrycia  tej  części  świata  zajmował  rozległe 
obuary  po  obu  brzegach  Missoari,  od  rzeki  Saska- 


ozawan  na  północy  ał  do  rzeki  Arkansas  na  p»- 
ładniu  i  od  MissisBippi  oraz  jez.  Bliohigan  na  wnb*- 
dzie  ał  do  rzeki  Yellowstone  i  Czarnych  Pagór- 
ków (Black  -  Hills)  na  zachodzie.  Dakota,  omsea 
dosłownie:  .siedm  ognisk  rady",  co  wskanije,  ie 
niegdyś  był  to  związek  siedmiu  najprzedaiejsiyok 
tego  szczepu  pokoleń;  ich  sąsiedzi,  Algonkinowie, 
nazyw:tli  ich  N  a  d  o  si  u,  albo  N  a  d  o  w  e  s  s  i  u,  tj.  wiO' 
gowie,  skąd  zapewne  powstała  nazwa  fraaouBb, 
z  końcowego  brzmienia  pocaerpnięta.  D.  składali 
się  z  mnóstwa  pojedynczych  ludów;  byli  to  Aiii- 
uiboie,  zwani  takie  Stone,  albo  Hoha,  któny 
zamieszkiwali  mOt^^^dńej  północne  okolice  w  do- 
rzeczu Saskaozawanu;  Minitari,  albo  Hidatia, 
czyli  Dnie  Brzuchy,  między  rzekami  Qn'appelie 
i  Missouri,  Upsaroka  cz.  Crows,  w  domen 
górnej  Yellowstone,  Ihanktonwaa  oz.  Yaik- 
ton,  nad  rz.  Missouri,  Mandan  nad  dofaiąlittle 
Missouri,  Bikkara,  albo  Nadowezsin,  na  po- 
łudnie od  Mandanów,  Seienne  nad  rz.  Cheyeoae, 
Punka,  Omaha  i  Oto  (Waohtochtana)  mięlij 
Nebraską  i  White  BlTor,  Wosasze  cz.  Oiage 
oraz  Arkanzas,  między  dolną  Missouri  i  Arkat' 
zasem,  Eiowe  (Jowa)  między  dolną  Hiaaoui 
i  MiBsissippi;  Winnebago,  Mdewakantonwai, 
Wachpetonwan,  Sisitonwan,  Waohkepnta, 
w  dorzeczu  górnej  Mississippi  i  jcg  doi^wów,  T  i- 
tonwan,  w  okolicy  Czarnych  Pagórków.  Di 
właściwych  Dakotów  nidełało  riedm  plemioi 
z  powyżej  wymienionych,  a  mianowicie:  Mień' 
kantonwan,  Wachpetonwan,  Waohkepute,  Siaitoi- 
wan,  Titonwan,  Ihanktonwan  i  Waobtoohtana.  Olw- 
nfe  cały  ten  szczep,  rozproszony  i  rozkUnoraj 
przez  Europejczyków  na  mnóstwo  pojedyśoijeii 
obszarów,  mieszka  częścią  w  Kanadzie  Brytei- 
skiej,  częścią  w  Stanach  Zjednoczonych  a  misiu- 
wicie:  w  Stanach  Północnej  i  Południowej  Dakoty, 
Montany  i  Wyomingu.  Ldczba  ich  ogólna  niepne- 
nosi  60  000  głów  i  z  roku  na  rok  coraz  mniejną 
się  staje.  D.  właściwi,  najliczniejsi  ze  WBzystkte)i(A 
45  000),  nalełeli  do  najgrołnicjszyoh  plemion  am9- 
rykańsUch  i  niąjednokrotnie  krwawemi  zapinli  b( 
głoskami  w  dziejach  koloniaaoyi  tych  okolic.  Oki- 
gają  oni  największą  oporność  rządowi  Stanów,  kii- 
ry  pragnie  ich  skłonić  do  rolnictwa  i  osiadłagt 
iyoia;  nie  inaczej  są  usposobione  i  pozostałe  tagi 
szczepu  plemiona,  zajmując  się  pnewainie  polo- 
waniem i  przekładając  swobodę  nad  mosohią  po* 
cę  przy  uprawie  roli.  Jedni  tylko  Mdewakóntoi- 
wanowie  pogodzili  dę  z  losem,  iyją  w  stałyoii 
osadach,  trudnią  się  rolnictwem  i  hodowlą  inwea- 
tarza  i  dość  przyjazne  zachowi^ą  stosunki  i  U»- 
łą  ludnością.  —  Por.  Poole  . Among  the  Sioax  fi 
Dakota'  (N.  Jork  1881);  Ratzel"Vdlkerkuade'."^^ 
Sakockl  jtzyk  jest  mową  Dakotów,  najwylii- 
tniejszych  przedstawicieli  wielkiej  rodziny  Inii^ 
północno-amerykańskioh,  mieszkających  na  roiie' 
^ch  niwach  stepowych  średniego  biegu  rz.  Uino- 
ry,  w  dzisiejszym  stanie  Dakota  i  w  półn.  ef^i> 
Nebraski,  poczynając  z  zachodu  od  gór  Skalistfoli, 
albo  racz^  od  gór  Czarnych  (Black  hills)  ał  don 
Missysypi  na  wschodzie,  i  od  półnooy  ał  poza  git; 
nicami  dzisiejszego  stanu  D.,  na  południe  do  neki 


Digitized  by 


Google 


Dakooki  jęiyk. 


985 


'  Platty  Myli  Nebraałd  i  njida   n.  Sioux  do  Miaau- 
ry.  Obok  naswy  .Dakotów*,   maos^oą]  'piayjaoiel- 
rid,  onjąoy  pnywl^sanie',   luuród   ten   many  jest 
taUe  pod  naiwą  Syoanów  (Sionz),  s  rółne  jego 
naneosa  naaywają  teA  jęiykami  Byuańakiemi  (Biou- 
an  lauguagefl).  Budowa  J^syka  D.,  jak  i  wl^kasoioi 
jęiyków  amńykańakloh,  jegt  wolel^ąoa,  t.  j.  priy 
meohanloinym   dooiepianiu   albo  ilepianiu  oiyt^ 
głosowych  do  pierwiastków,  priedmlot  sdania  wł^- 
osa  Bię  albo  wdel*  w  ś^idek  wyran  omaonj^oe- 
go  (dowo  pneohodne  i  twony   s  oim  jedno  wyra- 
«enie  słowne  (Ob.  Aglutynaoja.  W.  En&  I»  275—0). 
Pod  wigl^dem  fonetyomym  j^iyk  D.  preedstawia 
ssereg  właśdwośoi  oharakterystyosnyoh.    Obok  sa- 
mogłosek oiystyoh:   a,  e,  i,  o,  u,  ma  odpowiednie 
nosowe:  a*,  e*.  i',  o°,  u'-,  spółgłoski  oiche:  k,  t,  p, 
6,  pnydeolłowe:  1^,  t*,  p*.  6"  i  gło6ne:  g,  d.  b,  d*. 
nadto  spółgł.  h,  oh,  g^,  S,  s,  j,  s,  w,  n,  m.  Wyra- 
ly  mają  w  na^osie  połąosenia  takie  jak;  kc,  kt, 
ki;  gl,  pi;  md,   hd,   hb;   oh&,  oht,  ohp,   ...  sk,  st, 
sp,...  śk,  gt,  śp  1  t.  d.,  sakońosenia  laó  swykle  są 
1       samogłoskowe,  iiadko  spółgłoskowe  (oh,  s,  a).  Wy- 
I      lazy  twoną   si«   s  pierwiastków  pnewainie  lapo- 
I      moo4  prsedrostków,   dodawanych  na  początku, 
I      nadiiej  sapomooą  prsyrostków  na  końcu;  np:  z  pier- 
I      wiastku  ksa,  znaoiąoego  'rosłamać,   rosoiąó',  po- 
wstają wyrazy:  ba-k 8^  'rozkrąjać  notom',  ka-k8& 
f      roidąć  siekierą',  pa*ks&  'rosłamać  r«ką',  na-ks& 
I      'ałamad  nogą',  ja-ksi^   'odkąsić,  odgryió',  ju  ksa 
i      'odłamaó'.    Od  ślća  'zły' tworzy  się:  ja-śica  'ile 
o  kim  mówić',  przeciwnie  za6  di&a-ja,  jako  przy- 
,      słówek,  znaczy  'ile'.    Podobnie  od  waśte  'dobry' 
,      poohodsl:  ja-waite  'dobrze  się  odzywać,  chwalić, 
I      błogortawió';  od  wi&aita  'człowiek* — ja-wi5a- 
,      sta  'esynić  jak  osłowiek,  mówić  po  ludzko'.  Akcent 
,      wyrazu   przypada   najczęiciej   na  zgłosce   drn^ej 
od  początku,  rzadziej  na  pierwszej;  często  ze  zmia- 
ną akcentu  zmienia  się  zupełnie   znaczenie   wyra- 
zu; tak  np.  m&g^a  znaozy  'pole',  a  mag^ś— 'g«ó'; 
ókija  'pomagać',  a  o  kij  a  'mówić  do  kogo'.     Je- 
leli  przedrostek  dodaje   się  przed  osnową  wyrazu, 
to  akcent  przesuwa  się  kn  początkowi;   np.  mówi 
się:  ba-ki&  'krajać  noiem',  lecz  baw&-kia  la 
kraję  nosem';  napo  'ręka',  lecz   ml-n&pe   'moja 
ręka'.    W   wyrazach   złożonych    z    dwóch    kałdy 
wymawia  się  z  akoenttm,  chociai   Łieraz  zmienio- 
nym; np.  s  immu='kot'  i  Sti*ka='pie8'  powstaje 
wyr.  złoiony:  immtł-śti^ka  'kot  domowy*.  W  wy- 
razach.  odróteiają  Dakod    naswy   istot   wyiszych, 
tyjących,  i  nUszych,  nieiyjących.  Rodzaju  grama- 
tycanego  nie  zniją;  liczba  mnoga   od  pojedynczej 
nie  odróinia  się;  tylko  nazwy   istot  tyjących  mają 
w  liczbie  mn.  przyrostek  -pi\  np.  wiiaśta  'czło- 
wiek', w  i  5  a  ś  t  a-p  i  'ludzie';  k  o  ś  k  a-p  i  'młodzień- 
cy'; ho*kake-pi  'przodkowie';  ita'ća'^pl  'naczel- 
nicy, dowódcy*;  iu"ka>pi   'psy'  i  t.  p.    Kategorya 
przypadków    w    naszym    roaumienin    nie  istnieje, 
Podiniot  czyli  wyraz   w  mianowniku   zwykle   roz- 
poczyna  zdanie  i  towarzyszy   mu  przedimek,  albo 
raczej  poimek  nieokreślny  w  postad  w  a";  po  nim 
następi^e  doprinienie  czyli  podmiot,  również  z  po- 
inUdem,  a  potym  słowo;  np.  wi&alta  wa"   wowapi 
wa"  kagiift  ='człowiek  kidąikę  ułożył,  napisał'.  Mo- 


to  teł  1  doprtnienie  osyli  prsedmiot  zdania  stać 
na  czele,  przed  słowem,  jeżeli  sama  treść  myśli 
dostatecznie  uwydatnia  różnicę  podmiotu  od  przed- 
miotu; np.  wlćaśta  waka*ta*ka  kag*^  'człowieka 
Bóg  stworzył'.  Dopełniacz  określający  kładzie  się, 
podobnie  jak  w  innych  językach  amerykańskłoh, 
przed  wyrazem  określonym;  np.  tipi  tljopa  'domu 
brama',  wlćaita  oie  'człowieka  ritowo';  albo  też 
w  wyrażeniu  tego  rodzaju  do  wyrazu  określonego 
może  b)ć  przydany  odpowiedni  zaimek  dzierżaw- 
czy; np.  wi5aitąjatapl  tipi  t  a  w  a  ='dom  dowód- 
cy' {Ą.  dowódca  dom  jego);  Dawid  ta-a*peiu 
'dni  Dawida';  tatarka  ta  w  o  te  'pasza  bawoła' (ta- 
wón  'pasza').  Bóżne  stosonki  przestrzeniowe  wy- 
rażają dę  przez  dodatki,  umieszczane  po  rzeczo- 
wniku bądź  jako  przyrostki,  bądź  jako  osobne  cząst- 
ki; np.  tiBta-ta  'na  stepie';  (li*ta  'step'),  m  ag''a-ta 
'na  polu';  5a''ak&n  'na  drzewie'  (akan  'na');  ma- 
za  o"  'e  tolaza'  (o*='z'>;  ti  eta^ha"  'z  domu',  ti 
ohomni  'naokoło  domu*  ti,  tipi=dom).  Przymio- 
tnik jako  określenie  kładzie  dę  po  rzeczowniku, 
poczym  dopiero  następąje  poimek  określny  lub 
nfeokrefilny;  np.  wi6a8taśice  ii*  'człowiek 
zły'.  wićaSta  waśte  &i*  'człowiek  dobry', 
wi&oohan  waste  w  a"  'dobry  czyn'.  W  zna- 
czeniu orzeczenia  przymiotnik  zmienia  się  w  wy- 
rażenie słowne,  przyjmując  przedrostek  zaimkowy; 
np.  ni-waite  'ty  (jesteś)  dobry',  wi5a§ta  ki" 
waite  'człowiek  ten  jest  dobry';  wa-ma-jaza'ka 
^a  je&tem  ohory'  (od  wa-j^a"  'być  chorym').  Zaim- 
ki, jako  oząstU  dodawane  do  imion  i  słów,  stano- 
wią ważną  część  składową  każdego  wyrażenia 
w  językach  amerykańskich.  Zaimki  osobowe  w  jęz. 
dakockim  mają  dla  każdej  osoby  formy  dwojakie.- 
podmiotowe  i  przedmiotowe  i  użyde  ich  zależy  od 
tego,  czy  zaimek  w  zdaniu  jest  podmiotem  lub  przed- 
miotem.   Formy  te  są: 

L.  pojed.  Lu  mnoys. 

podmiot:    pnedniiot:         podmiotowe:       przedmiotowe; 

1  os.  mi-s    mi-Je    l.j^H- u^ki-ś  u*ki-je 

I  wyj.  n''ki-8...pi  u<>ki-je...pi 

2.       ni-i      ni-je    2.  n-ii...pi  ni-je...pi 

8.       i-i       i-je      3.  ii...pi  i-je...pi 

Formy  te  swykle  kładą  dę  przed  słowem;  np. 
mii  wakagHt  'ja  uczyniłem'.  Znamię  liczby  mn. 
•pi  może  być  dodane  albo  bezpośrednio  do  formy 
zaimkowej,  albo  też  do  wyrazu,  do  którego  saimek 
należy.  Używi^ą  dę  też  jednooseśnie  i  obie  for- 
my, podmiotowa  wraz  z  przedmiotową  w  znacze- 
niu zwrotnym,  t.  j.  m  i  i  m  i  j  e  'ja,  ja  sam*,  n  i  s 
ni  je  'ty,  ty  sam'  itd.  Zaimek  dzierżawczy  bywa 
takte  dwojaki:  1)  zależny,  kiedy  jest  przedrostkiem 
i  poprzedza  imię,  do  którego  należy,  i  2)  samoist- 
ny, i  wtedy  nżywa  dę  na  równi  z  przymiotnikiem. 
Jeden  i  drugi  pochodzą  od  pierwiastków  tych  sa- 
mych, co  i  zaimki  osobowe,  i  w  i-ej  os.  L  mn. 
mają  również  formy  włączne  (1  os.  i  2)  i  wyłą- 
czne (os.  1  i  8);  np.  m  i-t  a''5  a*  'moje  dało',  m  i- 
-s  i  h  a  'moja  noga':  n  i-t  a,'Ł  a"  'twoje  dało'; 
nMa''£a<'  'nasze  (moje  i  wasze)  dała'  (włącz.), 
u'-ta*oa^pi  'nasse  (moje  i  ioh)  dała'  (wyłącz.). 
Obok  mi-  zaimek  dderż.  ma'  'mój'  używa  dę  jako 
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przedroatek  pny  wyraiaoh  oinaofają<qrob  oiętel 
dała;  np.  ma-pa  'mo]a  głowa',  ma-pog*^  'mój 
nos'  itp.  Do  oanaoiania  posiadania  rseoiy  słutą 
nieco  odmienne  formy  aaimka  diieriawcaego,  a  m: 
w  lOB.  ml-ta,  2  ni-ta,  8—  ;  1.  m.  1/2  uofci-ta, 
1/8  u''ki-ta,..pi,  i  i  d.  Gdy  aaś  saimek  dsierź. 
jest  samoistny,  jako  przymiotnik,  wtedy  ma  formy: 
dla  los.  mi-tawa  'mój',  2,  ni-tawa,  8  tawa  itd. 
np.  wówapl  mit&wa  'ksiąłka  moja',  tipi  tawa 
'dom  jego'  itp.  Są  nadto  laimki  wslóuiyąoe  w  ro- 
dzaju praedimków,  właśoiwle  poimków:  jeden,  okre- 
ślny,  ftłS  lub  ^f  (po  wyrazie  zakończonym  na  e), 
niekiedy  w  poztaoi  skróconej  -g;  np.  wi&aśta  ki" 
'(ten)  człowiek';  mąka  ki"  'ziemia';  wi&aśta  śi- 
5e  ći"  'zły  człowiek',  ma-ka-g  'ziemia'  (zam.  mą- 
ka ki*)i  dmgi,  poimek  nleokreślny,  wa"  (skrócenie 
z  waMi  'jeden');  np.  widasta  wa"  'człowiek  pe- 
wien, jakiś'.  Słowo  w  języku  dakockim  powata* 
je  z  połączenia  wyrazu,  który  w  zdaniu  gra  rolę 
orzeczenia,  z  poprzedijaącym  go  pierwiastldem  za- 
imka podmiotowego.  Przedrostki  te  stanowią  zna- 
mię wybitne  słowa  tego  języka  i  odróiniają  się 
głosowo  od  cząstek  zaimkowych  dzierżawczych, 
wskutek  czego  słowo  dakookie  jest  przedstawicie- 
lem istotnego  wyrażenia  słownego.  Postaci  tych 
cząstek  zaimka  podmiotowego  są: 


Ii.  poJedy&OHi 
1  OS.  /  wa-,  we- 
l  md-. 


L.  mnoga. 


I  1/2  u»-,  u-ki- 


md-,  b-  V  1/3  u»-,  n*ki-...-pi 

2  OS.  f  ja-,  je-  ,         ja-,  je- 

Id-  (         d- 

3  OB.  —  —  ...-pł 
Zaimkowe  te  cząstki  dodają  aię  jako  przedrostki 
t>lko  do  istotnych  osnów  słownych;  jeżeli  zaś  o- 
rzeczeniem  jest  przymiotnik  lub  rzeciowaik,  to  do 
nich  dodają  się  cząstki  zaimka  dzierżawczego  (mi-, 
ma-;  ni-...).  Mówi  się  przeto:  wa-kaska  <ja  wią- 
żę', ja-k  a  śka  'ty  wiążesz';  u''-kaśka,  u*-ka9ka-pi 
'my  wiążemy',  ja-kaśka  pi  'wywiążecie',  kaśka- 
pi  'oni  wiążą';  lecz:  nisnoka  'ty(ś}  pies'  (nie  zaś: 
ja-śu°ka),  ni-waśte  'ty  jesteś  dobry',  Da-ma- 
kotą  'jestem  Dakotą',  Da-ni-kota',  'ty  jesteś  Da- 
kotą', Da-u"-kota-pi  'my  jesteśmy  Dakotami'.  Nie 
raz  przedrostki  zaimkowe,  zamiast  na  początku 
słowa,  dodają  się  w  środku,  czyli  stają  się  wrost- 
kami.  Od  osnowy  np.  ma-no"  'on  kradnie',  ju 
stu"  'on  kończy',  odmiana  przez  osoby  przedsta- 
wia się  tak: 

L.  poj.  1.     ma-wa-no"  'kradnę'    md-u-śta"  'kończę' 
2.     maja  no"  d-u  sta" 

8.     ma-no°  j-u-sta" 

L.  mn.  1/8  ma  u"  no"  (for.  włą.)  u"- sta" 

1/2  mo-u''-no''-pi  (wyłącz.)  u"  śta"-pi 

2.  ma-ja  no"  pi  d-u  śta"-pi 

3.  ma-no"-pi  j-u  sta"  pi 

Od  osnowy  b ij u  'on  przychodzi '  jest  os.  1.  hi-b-u, 
'ja  przychodzę',  2.  hi  d-o,  8.  hi-j-u,  1/8  u*-hiju 
itd.  Godne  uwagi  jest  słowo  eói"  'myśleć'  ze 
swemi  synonimami  he&i',  ke£i",  waói",  które 
tworzą  odmianę  przez  osoby  przeważnie  za  pomo- 
cą przyrostków  zaimkowych,  nie  zaś  przedrost- 
ków; i  tak  1.  p.  1.  e&a"-mi,  2.  eća"  ni,  3.  eći";  1.  m. 


1/2  u"-kw6i",  1/8  a»-ke6i"-pl,  2.  e6a«-nl-pi,  8, 
pi.     Oprócz  tej  konjuga^ji,   właściwej   Błowin 
jakim  (nie  mającym  dopełnień),  posiada  jęijk  i»j 
kocki   koąjngację    przedmiotową,    gtUie 
podmiotu,  dodanego   do  słowa  na  poozątkn,  ^ 
cza   się  element  zaimkowy,    będący  pnedmiotH 
czynności.    Te  cząstki  prsedmiotowo-ńimkoie  ą 
w  1.  p<4.  1.  ma',  mi;  2.  xi-  (gdy  podmiot  jest  & 
8-ą),  H-  (gdy  podm.  ca.  1-ą),  8  os.  — ;  w  L 
1.  u"-,  Wki'  ^.pi,  2.  ni-  ...pi,  3.  unia:    W  odm 
nie  zatym  praedmiotowej    będą  wyrażeoia  tilńl 
np.  postaci: 

ma-kaSka  'on  wiąże  mię' 

ma-jakaSka  ' ty  wiążesz  mię ' 

ma-kaska  '  oni  wiążą  mię ' 

ma-ja-kaśka-pi  'wy  wiąśede  mię' 

ni-óaaka  '  on  wiąże  cię ' 

5i-6aśka  'ja  wiążę  oię' 

ni-óajka-pi  '  oni  wiążą  oię ',  '  on,  oni  wiążą  «u'  itt 

Jeżeli  ozynnośó  zwrócona  jest  na  aam  podmiot,  Ij 
zachodzi  potrseba  utworzenia  formy  zwrotnej  ib- 
wa,  wówczas  do  przedrostka  przedmiotowego  pn;> 
daje  się  wyraz  i 5 hi  'sam',  skąd  powstają pnei 
rostki:  1.  mićhi-,  2.  nióhi,  3.  ióhi,  it.d.;Bp.t 
waite-daka  'kochać'  formy  zwykłe  są:  «ule> 
wa-daka  'ja  kocham',  waste-ja-daka  'tykoobaa', 
waite-ma-ja-daka  'ty  kochasz  mię';  pizedwoieto 
my  zwrotne:  waite-ióhi-daka  'on  kocha  siebie  nr 
mego',  waite-nićhi-daka  'ty  kochasz  sielw  «• 
mego',  wajte-mi&hi-daka  'ja  kocham  siebie  uJ 
mego'  itd..  W  formy  czasów  i  trybów  jęifkKfl 
jest  bardzo  ubogi.  Właściwie  jedna  istni^e  ira 
ma  słowa,  która  przez  dodawanie  pewayob  ca- 
Btek  na  początku  lab  na  końcu,  zmienia  aieoo  je- 
go znaczenie.  Powyżej  przytoczone  formy  etofet 
aą  aorystyozne,  ^.  służyć  mogą,  zaieżsie  od  t» 
ści  mowy,  zarówno  dla  czasu  teras oiejiisego  jit 
i  przeszłego.  Czynność  przyszła  oznacza  aą  o^l<- 
ką  kła,  po  słowie  położoną ;  np.  wa-kaiks  kta  'ji 
będę  wiązał',  ja-kalka  kta  'ty  będziesz  wiąoi' 
itp.  System  Uczenia  u  Dakotów  jest  dnealttuj; 
liczebniki  są:  1  wa"ca,  wa"źi.  2  no"pa,  3  jsmui,  i 
topa,  5  zapta",  6  gakpe,  7  sakowi",  8  sahdoi^. 
9  nap5i"wa"ka,  10  wikćemna;  następnie  do  10  dodije 
się  jedności  przy  pomocy  przysłówka  sa"  pa  'wifoó'; 
t).  ll=:wik&emna  sa"pa  wa"żi-da",  12  wikćenm 
śa"pa  no'pa,  itd.— Literatura.  F.  Ł.  O.  Bojehtil 
.The  language  of  the  Dakota  or  Siouz  ińdiui' 
(Waszyngton  1872);  Stephen  Betum  Biggi  .Gn» 
mar  and  Dictionary  of  the  Dakota  language'  (Vi- 
Bzyngton  1852);  ostatnie  wydanie  słowników  Bi|- 
I  gsa  i  gramatyki  jęs.  D.  staraniem  J.  O.  Biomfi 
wyszło  nakł.  Instytuto  Smitsońskiego:  „Dakob-ti- 
glisb  Dictionary*,  Wassyng.  1890;  w  wielk.  Vci 
str.  665  stanowi  i  VII  .Contributions  to  Nort 
American  Ethnology");  Fryd.  Mii II er  .Gnudriz 
der  Spraohwissensohaft*  (Wiedeń  1882,  t  H>) 
Ob.  J.  K.  P  i  1 1  i  u  g  „Bibliography  of  the  Sionaa  Uf 
gusKes"  (Wasiyngton  1887).  *-*^^ 

Sftlcowle,  wraz  ze  spółplemiennymi  Getani,  f***i 
pierwotnie  Da  w  i,  oo  według  Strabana  ouuu^ 
ma  niewolników,   mieszkali  w  Dacyi   (ob.)  olNJ- 
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mi^^oej  Siedmiogród  oiyli  Tnuufylmuiię,  Temeerar, 
(aęAć  Węgier,  Bnkowino,  Mołdawię  i  Wołoaiaiyaiię, 
tadiiei    Bessarablę.    O    Getsob    po   ras    pierwaiy 
wspominają  Tuoydydee  (2.  96)  1  Hero- 
dot  (4.   98).  Od  Zamolksysa  oayli  Ge- 
beleinsa,  nomia  Pytagoraaowego,  nau- 
Myć  Bi«  mieli  wiary  w  nieśmiertelaolić 
duBsy.  Btraboa  świadczy,  ii  unlltali  po* 
karmów  mięsnych.   Berebist    sałoAył 
potęlne  państwo  Gelo-D-w    (na  50  lat 
prsed  Chr.).  Za  czasów  Angnata  częste- 
mi  napadami   niepok<qąc   Mezyę,  gdsie 
sobie  niektóre   pnywłaszosyli   powiaty, 
wywołali  trsy  wyprawy  rsymskie,  któ- 
któryoh   owocem   było  przyłączenie  do 
Rzymu  ich  posiadłości  w  Me^ri.  Znąjo- 
mośó  wBzakie  tego  plemienia  sięga  osa* 
lów  Cezara.  Król  ich  Cotiso  był  sprzy- 
mierzeńcem Antooiussa.  Odtąd  imię  Dów 
Btaje  się  powszeohnem.  Dorpaneus  (czyli 
Diurpaneus),    swany  Decebalem(ob.), 
BO  uwalać  naleiy  sa  tytu}  oznaczający 
.króla*  .księcia*,  mętnie  sobie  z  Riy- 
mianami    poczynał,    zmusiwszy  cesarza 
Domicyana  do  zawarcia  okupionego  sa 
piem'ądze  pokoju.    Hańbę  atoli  ^ymu 
[torośoił    niebawem  ces.  Trajan,  który, 
>kry«Bsy  się   wawrzynami  w  trzech  z 
O-ami  bitwach,  narzucił  im  swoje  pano- 
iranie  (r.    103  po  Chr.).   Wkrótce  atoli, 
>o  w  następnym  roku  (104),  deoebal  po- 
rosił się  o  zrzucenie  jarzma,  lecz  rokosz 
ipowodował  ostateczny  jego  upadek.  Le- 
(iony  rzymskie,  przebywszy  nowo  zbu- 
iowany  most  na  Dunaju,  zdobyły  stoli- 
>0  D-ów  Sarmisegetuzę    (dziś  Yarhely 
V  Siedmiogrodzie   północn,).  Pamięć  te  • 
(O    zwycięstwa  uwieczniono  w  płasko- 
ześbach  na  kolumnie,  poświęconej  pa- 
nięci  imperatora.  Trajan  urządził  tu  obo- 
ly  obronne,  pod  których  osłoną  sadowili 
ję  bezpiecznie  osadnicy,   przybywający 
I  krajów  rsymskioh.   D.  pomieszali    się 
I  tymi    kolonistami,  ulegając  stopniowo 
omanizacyi.  Część  ich  udała  się  w  kie- 
unku  wschodnim  i  osiadła  nad  Boryste- 
lem  (Dnieprem)  pod  nazwą  Syragetów. 
-D.  zromanizowani  znikli,  pomieszawssy 
ię  a  Ootaml,  Hunnami  i  t.  d.  O  pocho- 
izeniu  ich  trwa  spór  pomiędzy  uosony- 
fiL     Powszechnie  uwalają  ich  sa  ple* 
nie  trackie.    Orimm    jednak,    uwodsąo 
ię  nazwą,  miał  ich  za  Ootów,  co  Holtz- 
oann  („Kelten  und   Oermanen")  uznał 
a  błędne.   Niektórzy   uczeni,  jak  Gat- 
erer,  Katanisic,  Lelewel,  Bielowski,  Ma- 
iejowski,  Bogusławski  Edw.  i  inni  prze- 
aawiają  za  słowiańakiem  D-w  pooho- 
zeniem.  D.  mają  pochodzić  od  Herodo- 
Dwych  Kalipidów  (w  IV  st.  przed  Chr.), 


a  Karpatami.  Mi^ą  to  być  praojcowie  Dako-Ser* 
bo-Chorwatów  a  nawet  innych  Słowian  zachodnich. 
Nazwę  ^oh  Karpów  wywodzą  uczeni  ci  od  Karpat 
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astępnie    Ptolemeusiowych    Karpów   (w  II  st.  po  | 
Zajmowali  oni  siedliska  na  przestrzeni  mię-  I , 


i  zestawiają  z  wyrazem  .Chorwat,  Chrobat".     Ar- 

gumentacyę  swoją  zasadzają,    bądi    na  etymologii 

sy  północno-zachodnim  brzegiem  morsa  Czarnego  '  i  rozmaitej   kombinaryi  dźwięków,  bądl  na  słowni- 
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kn  botaniosnjrmDyoBkorydeBa  (ob.).  Poohodae- 
nie  Bnnmnów  wBkutek  pomiesEsnia  biq  D-ów  b  ko- 
lonistami rBymBklmi  podane  Bostało  w  wątpliwość 
prasB  Boealera  („Sitsangsberichte  d.  Wiener  Aka- 
demie d.  WlBs.  PhiloB.  HiBt  CL  B.  45").  —  PatrB 
Franoke  ,Die  AlterthOmer  DacienB"  (Wismar  1886); 
Neugebaner  ,Aub  den  Ueberreeten  des  klaBsisohen 
Alterthnms*  (Kronstadt  1861);  Durny  .Histoire 
doB  RomaioB"  (t.  V);  MarqnardBen  n.  Mommsen 
,R5miB0lie  Alterthiimer"  (t.  VI);  Goob  ,Stndien 
zur  GeogT.  n.  Oesoh.  d.  Traianisohen  Daoien* 
MommBen  „Bes  gestae  divl  AngnBti".  '•  '■  ^• 

DakryedkoslB  (od  Sdxpo(ov)=łza  i  IXx(i>eit(:=o- 
wrBodzenie),  nazwa  dawana  niekiedy  niewłaśoiwie 


ga  Bnrowioaym  płynem.  Wyddelina  błony 
powiek  Bti^e  Bi«  śluzowo-ropną.  Bogówkt;H 
staje  pizearoczystą  1  w  derpienin  tem  nyUi 
działu  nie  ma.  Natomiast  gałka  oosna  uyoitiii 
bywa  opuazozoną  ku  dołowi  i  ku  wewiąt 
a  ruoby  jej  ku  górze  i  na  zewnątrz  byw^ą 
nie  utrudnione.  W  ten  sposób  rozwijająca  n; 
roba  w  lekkich  wypadkach  przechodzi  bei  a 
gólnego  leczenia  w  przeciągu  kilku  tj^k 
w  cięlssyoh  saś  nat^śenie  sprawy  ohoroboi^ 
WBmaga  się  z  kaidym  dniem:  powieki  omi 
dziej  obrzmiewają  i  czerwienieją,  skóra  staje 
fioletową,  powsti^e  ból  nieustanny  w  góno-i 
waętrznej  części  oezodołu,  następii^ą  dresme, 


Fig.  408.    Cesaiz  Trajan  zdobywa  gród  Dtków.    (Z  kolamny  Trąjana). 


owrzodzeniem  lub  przetokom  worka  łiiowego.— Ob. 
Dakryooistitis.  Drj.  p. 

Dakryoadenltis,  lub  Dakryadenitis  (od 
Saxpoov=:łza  i  &S^y=grnczoł),  zapalenie  gruczołu 
łzowego,  jest  chorobą  bardzo  rzadką,  o  przebiegu 
ostrym  lub  przewlekłym.  W  ostrej  formie  tej  cho- 
roby zewnętrzna  połowa  górnej  powieki  mocno 
obrzmiewa,  zaczerwienia  się  i  staje  się  bolesną 
przy  uciskaniu.  Wtedy  pod  palcami  wyczuwa  się 
twardy  guz,  położeniem  swem  odpowiadający  poło- 
żeniu gruczołu  łzowego.  Naczynia  łącznicowe  gał- 
ki ocznej  są  przekrwione,  a  cała  spojówka,  szcze- 
gólniej   w  górno-zewnętrznej' części   gałki,  podbie- 


na  gorączka,  bezsennośó  1  brak  łaknienia.  WM 
ce  potem  daje  się  wyczuć  ohełbotanie  i  ropł<7 
rzyna  się  na  zewnątrz  przez  skórę,  lub  pna  ^ 
nicę.  Otwór  w  skórze  (lub  w  łącznicy),  po** 
jakim  czasie  zarasta,  albo  pozostaje  i  tym  i 
bem  wytwarza  się  prsetoka  gruczołu  fanwp 
przez  którą  łzy  nieustannie  spływają.  Ostn* 
palenie  gruczołu  łzowego  prawie  zawiw  ^ 
obustronne.  Przyczyna  tego  cierpienia  dotyoWi 
nie  została  jeszcze  dostatecznie  stwierdzoną.  &* 
waiono  tylko,  te  ostre  zapalenie  gmozołn  ii 
go  towarzyszy  niejednokrotnie  zapalenia  gnoik 
przyuBznego;   zdarza   się   ono   takie   w  pnelwli 
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łąoiki  i  w  następstwie  róiy.  W  wypadkach 
de  innej  pnyoiyny  odnaleśó  trudno,  zapalenie 
losołn  łsowego  priypisi^ą  prseiiębienin.  Leose- 
sasadsa  dę  na  uwaględnłanin  i  iwaloianln  wy- 
liej  wyfttępni4oyoh  objawów;  najoięńoiej  wsiak- 
stosowane  bywają  okłady  ciepłe  na  okoUoę  grn- 
łn  łiowego  a  do  wewnątn  jodek  potasu.  W  ra- 
abieiania  się  ropy  wskasanem  jest  jaknajrycb- 
■e  obsseme  priecięde  w  mląjsoo  wyoiuwane- 
ohełbotania.  Pnypadki  sapalenia  graoiołu  łio- 
fO  róMn  się  od  ostryoh  mniejsayni  natęie- 
n  wasystkioh  powyiej  opisanych  objawów.  W  ta- 
li rasach  swykle  nie  mass  bóln  i  cała  sprawa 
robowa  wyrata  s1q  jedynie  praes  roswijanie 
w  gómo-sewnętrincj  os«6oi  oosodoła  gusa  nie- 
wnego  i  twardego.  Łącznica  gałki  ocsaej  i  sa- 
gałtak  posostają  nietknięteml.  Niekiedy  wystę- 
)  pnesonitoie  gałki  oomej  i  co  satem  idtie, 
tjenie  się  w  ooaaoh.  Przebieg  choroby  zwykle 
ra  długi;  często  u^ywa  rok  czasu  i  więcąj,  za- 
,  wyid^owienle  nastąpi.  Przy  leczeniu  prze- 
kłego  zapalenia  gruczołu  molna  było  nieraz 
wałyć  połaszenie  przy  wewnętrznem  niyciu 
reniku  obok  zewnętrznie  stosowanej  ssaruoby, 
maśd  I  jodku  potasu.  Wreszcie  1  ta  lecze- 
musi  być  ozysto-Bymptomatycznem.  Zdarzają  się 
przypadki,  w  których  wyłusscsenle  gruczołu 
rego  staje  się  koniecznem.  ^-  <^*'' 

Sakrjooystltis  (od  fidxpóov:=łsa  i  KÓorKS^rpę- 
rz,  torba),  jest  to  zapalenie  worka  łzowego. 
ótaiamy  dwie  postaci  tego  sapalenia:  ostrą 
aewlekłą.  Chroniczne  zapalenie  worka  łzowe- 
powsti^o  swykle  wskutek  zwęienia,  lub  zaro- 
^  kanału  nosołzowego  1  tylko  w  wyjątkowych 
lob  bywa  następstwem  zapalenia  łącznicy  po- 
c  lub  błony  tiuzowej  nosa.  Choroba  ta  naj- 
dej  rozpoczyna  dę  nieznacznie  i  rozwija  dę 
Izo  powoli,  do  tego  stopnia,  źe,  w  początkach 
■  długi  czas  jedynym   objawem   derpienia  by- 

nadmierne     łzawienie.      Dopiero     z    czasem 
kolicy  worka  łzowego,  od  czasu  do  czasu  zja- 
dę nabrzmienie,   z  którego   przy    lekkim  ud- 

wypływa  przez  otworki  łzowe,  lub  przez 
)WÓd  nosowy  płyn,  podobny  do  białka  jajecz- 
9.  Powoli  worek  łzowy,  pod  wpływem  nad- 
rnego  powiększania  dę  wyddeliny  śluzowąj 
yms  dę  i  wytwarza  wyniosłość  w  okolicy  we- 
itnnego  kąta  powiek.  W  tym  stanie  sprawa 
rdbowa  moie  trwać  lata  całe;  jednakie  trwa- 
>  wdąi  drażnienie  worka  łzowego  nie  moie 
>stać  bez  następstw:  wywiązuje  się  mniej  lub 
3ej  dlne  zapalenie  i  sprawa  chroniczna  prze- 
Id  w  ostrą.  Ostra  zapalenie  worka  łzowego 
ozej:  ropień  worka  łzowego)  bywa  postrzega- 
1  daleko  rzadziej,  aniieli  chroniczna  forma  tego 
■pienia.  Prócz  wypadków,  w  których  chronioi- 
zapalenie  worka  łzowego  przeohodd  w  ostre, 
roba,  o  której  mowa,  mośe  się  rozwinąć  i  pier- 
nie,  u  osób,  które  przedtem  były  zupełnie  sdro- 
li  i  nie  uskariały  dę  na  nadmierne  łzawienie. 
re  zapalenie  worka  łzowego  objawia  dę  ucsu* 
1  tępego  bólu  w  wewnętrznym  kącie  powiek. 
iko  łzowe  i  łącznica  gałki   ooBnej    czerwienie- 


ją i  w  przeciągu  12—24  godzin  powstaje  obrzmie- 
nie znaczne  w  okolicy  worka  łzowego.  Zaczer- 
wienienie i  obrzęk  rozszerzają  dę  na  powieki, 
a  nawet  na  łącznicę  gałki  ocznej,  tworząc  pod- 
biegnienie  surowicze.  Skóra  staje  się  napiętą, 
błyszczącą,  zrazu  czerwoną,  potem  czerwono  -  dną, 
powstają  bóle  rwące,  czasami  nawet  dreszcze,  go- 
rączka, bezsenność,  nakonlec  w  pewnem  miejscu 
dostrsedi  dę  daje  plamka  biaława,  skóra  w  tern 
miejscu  pęka  i  znaczna  ilość  zielono  -  żółtej  ropy 
wydostaje  dę  nazewnątrz.  Chory  czuje  wtedy 
wielką  ulgę,  a  w  szczęśliwych  wypadkach  zapale- 
nie nstępi^e,  otworek  zabliśnia  dę  i  powraca 
prawidłowy  odpływ  łez.  W  Innych  razach  ropa 
przeohodd  po  za  śdankę  worka  i  toruje  sobie  dro- 
gę do  miejsc  od  ogniska  chorobnego  więcej  odda- 
lonych. Tym  sposobem  powdaje  przetoka  [flstula) 
worka  łzowego,  przez  którą  odpływają  z  początku 
wytwory  chorobne,  a  w  końcu  łzy.  Leczenie  za- 
palenia wwka  łzowego  jest  bardzo  trudne  1  różno- 
rodne wskutek  rozmaitych,  mogących  tu  zdarzać 
się  powikłań,  wymagających  stosownego  postępo- 
wania. Głownem  zadaniem  w  danym  razie  jest 
przywrócenie  czynności  przewodów  łzowyoh.  W  prsy- 
padkach  ostrego  zapalenia,  z  chwilą,  gdy  stwierdzamy 
chełbotanie.  przystępujemy  natychniiast  do  opró- 
żnienia worka  w  ji^ikolwlekbądś  sposób.  Lepiej 
jednak,  o  ile  można,  oszczędzać  zewnętrzne  pokry- 
de  worka  łzowego  i  dla  ułatwienia  odpływu  ropy 
rozszczepić  kanał  łzowy  i  przędąc  więs  powieko- 
wy wewnętrzny.  Następnie,  w  miarę  potrzeby,  prze- 
Btrzykujemy  worek  i  kateteryziqemy  przewód  no- 
Bołzowy.  Przemywanie  worka  łzowego  i  przety- 
kanie przewodów  łzowyoh  za  pomocą  zgłębni- 
ków Bowmana  jest  jedynym  poważnym  sposobem 
leczenia  przy  chronioznem  zapalenia  worka  łzo- 
wego. .  w.  Omr. 

Dakryooystobleaiiorrhoea  (od  Sdxpo  albo  M-k- 
p&ovz=łaa,  Kóom;  :=s  pęohera,  worek,  ^wa  =  śluz 
i  ^ź(a=:płynę,  dekę),  ślnzotok  woreczka  łzowego, 
jest  tern  samem  derpieniem,  co  Dakryooystitis 
(ob.)  z  przebiegiem  przewlekłym.  Dr  j.  f. 

Dałoryolit  (od  3(ixpóov=łza  i  X(d'0(:=:kamień), 
kamień  łzowy,  powstaje  s  osadu  soli  wapiennych, 
rozpuszczonych  we  łzach.  Kamienie  te  najczę- 
ściej znajdywano  w  kanaliku  łzowym  dolnym;  mo- 
gą dę  one  jednak  znajdować  1  w  woreczka  łzo- 
wym, oraz  w  kanaliku  łzowym  górnym.  Zdarza- 
ły dę  też  wypadki,  że  kamienie  łzowe  napotyka- 
no w  samym  gruczole  łzowym.  W  tyoh  wypadkach 
powstają  one  wskutek  zatrzymania  dę  wyddeliny 
gruczołu  i  zmiany  odczynu,  w  następstwie  czego 
rozpuszczone  we  łzach  sole  wypadają  z  roztworu 
w  poBtad  osadu,  który  potem  zamienia  się  na  ma- 
łe kamyczki.  w.  o«r. 

Sakryops  (od  S(ixpuov=łza  1  &<|i=oko),  nazy- 
wa dę  torbielowaty  guz,  powstały  wskutek  wzdę- 
cia przewodu  łzowego,  którego  wylot  do  worln 
łącznicowego  albo  zupełnie  zarósł  albo  też  znacz- 
nemu podległ  zwężenia.  Widdmy  wówczas  pod 
powieką  górną  niebieskawy  pęcherzyk,  wielkośd 
orzecha  laskowego,  o  bardzo  denkich  śdankadi, 
napełniony   deczą   przezroczystą.    Ous,  o  którym 
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mowa  należy  do  n«du  gnsów  nlewlnnyob,  nie  dolega 
woale  paoyentowl  i  nie  sprowadsa  uosególnycb 
sabaraed  oiynnośolowych,  dla  tego,  te  gnioaoły 
łiowe  posiadają,  nie  jeden  tylko  przewód  łiowy, 
leoi  kilka,  które  het  nuoaerbku  dla  oka  lastępiąją 
oiynnoiió  jednego,  sarosłego.  ""■  °*'- 

Dakrjostagon  (od  Sixpo  =  łia  i  atif «>v  =  kro- 
pla), łsotok,  nie  jest  oborobą  Bwoistą,  leoi  Bta- 
nem  ohorobnym,  towarsysiąoym  wielu  cierpieniom 
oka.  "*  '■  '■ 

DakB,  ob  Taks. 

Daksza,  istota  nadprayrodiona  mitologii  indyj- 
skiej, jeden  z  tak  iwanych  adityów,  cayli  bóstw 
niebieskich,  które  a  osasem  saoz^to  ntoisamiać  ae 
makami  aodyaku.  W  późniejszej  dobie  wierzed 
indyjskich  opowiadano  tragiczne  zajście  D-y  z  Si- 
wą, z  powodu  ił  D.  nie  zaprosił  go  na  wielką 
oflar«  końską,  gdzie  byli  obecnymi  wszyscy  więksi 
bogowie.  Opiewają  to  Bamajana  i  licane  purany, 
ciyli  legiendy  sanskryckie.  '-  ^- 

Daktyl,  ob.  Daktylowiec. 

Daktyl,  stopa  wierszowa,  nazwę  waiąła  od  gre- 
ckiego wyraau  D&ktylos,    oanaozająoego    palec. 
A.  jak  palec  u  ręki  składa  się  z  jednego  dłuśszego 
i  z  dwooh  krótszych  członków,   tak   i   w   staroży- 
tnej   metryce   osnaoaa    „daktylos*    stopę   z  trzech 
agłosek  ałożoną,  z  jednej  długiej  i  a  dwóch  krót- 
kich, a  praydskiem  na  długiej.  Ma  on  aatem  taką 
formę.  j_   «^    ^  i  np-  ^^lo;,  tempora.  Dwie  krótkie 
zgłoski  zastąpić  mote  w  pewnych  miejscach  kilko- 
stopowyoh  wiersay  daktylicsayoh  Jedna  długa  bez- 
akcentowa  zgłoska;  powstaje  wtedy  tak  zwany  da- 
ktyliczny  spondeg,    a  więc  lamiast    D-a  _^    w    w 
spondej  _1  — .W  polskim  języku,  w  którym  ak- 
cent aawsae  prawie  pada  na  przedostatnią   agło- 
skę,  można  tylko  satocanie,  praea  ałoSenie,  wydo- 
być  rytm   odpowiadający   daktylicanemn,  np.    pó- 
wieda  mi,  kocham  oię.    Daktyliozny  rytm  nosi   o- 
gólne  znamię  uroczystej  powagi  i  względnego  spoko- 
ju.   Ściągnięcie  dwóch   krótkich    w   jedną    długą 
agłoskę    wyraża  jeszcze    wyższy   stopień   powagi, 
powolnośoi.    Przez  ciągłe    powtarzanie   spondejów 
potrafią   poeoi   wywołać   efekt    wielkiego    mozołu 
i  odężałońoi,  jak  n.   p.  Wergiliusz   charakteryauje 
nader  uciążliwą  pracę  w  cyklopowej   kuźni  w  zna- 
nym heksametrae:  Uli  in  {ter   se  |  se    ma  |  gna  vi  | 
braochr&  |  tóUant. — Powtarzające  się  D-e  wyrażają 
natomiast  spotęgowanie  saybkiego  ruchu,  wielkiego 
pośpiechu.     Caytając  inny   heksametr  Wergiliusza: 
,Quadrttpe  {  dante  pii|trem  sonT  |  tu  qut&It  |  tinguIA 
campum,  odgadniemy  trafnie  myśl  poety,  który  już 
praea  sam  rytm  aamierzył  wywołać   wrażenie    tę- 
tentu konia,   owi^jąoego  po  stepie.—  W  g  r  e  ok  i  e  j 
poeayi  praypadło  daktylicanemn  rytmowi  wielkie 
anaczffliie   w  udziale.    Używany  pierwotnie  w  naj- 
starszych pieśniach  relig^nyoh,  śpiewanych  w  cbó 
rze  podczas  uroczystości  na  cześć  bogów,  zawładnął 
D-iozny  heksametr  samodzielnie  na  obsBernem  polu 
epopei;  dalej  awycsajnym  był  przez  wszystkie  wie- 
ki rytmem  w  hymnach,  w  odpowiedziach  wyroczni, 
w  pieśniach  treści    dydaktycznej    i   w   sielankach. 
Właściwa   liryczna   i   dramatyczna  poezya  raadko 
tylko  używają  daktylioinego  beksametru.  Połączenie 


heksametru  a  pentametrem  daktylioanym,  w  któryś 
obie  krótkie  sgłoski  w  trzecim  i  w  szóstym  daktyla 
są  praytłnmione,  stanowi  t.  zw.  elegeion  al- 
bo elelgijny  dystycbon,  typową  formę  ataroiytnej 
poezyi  elegicznej,  gnomicanej  i  epigramatów  w  ta- 
kim kształcie: 


'    w  sj     '  \j  yj 


^   \j  \j    ^   \j  \j 


n.  p.  Donec  eris  fdljx  maltos  numerabis  amioos; 
Tempora  si  faerint  nubila,  solus  erls. 
W  przeciwieństwie  do  spokojnej,   rezygnaoyj  nej 
pewagl  rytmu  heksametrowego,  pentametr  przerwa- 
ny, ucinający  niespodzianie  w  środku    i    na  końca 
wiersza,  dobitnie  wyraża  nagłą  zmianę,  wielki  nie- 
pokój w  uczuciach  poety  i  odbija  przedziwnie  smu- 
tny i  żałosny,    lub  też  czuły   i   rzewny    obara^ter 
elegii.     Jeżeli  czysto  daktyliczne  wiersze  we   wła- 
ściwej liryce  i  w   dramacie    raadko    napotykamy, 
tem  oaęściej  caytamy  je  tam  w  połącaeniu  a  pokr«- 
wnemi    im    rytmem   trochejami.    Powiązane  stopy 
troohejowe  i  daktylicane  awą  się  logaSdami  (ob). 
Używali  ich  we  wrotkach,  tworzonych  w  najrozmait- 
szych kombin  aoyaoh,    Anakreon,   Alkajos,    Safona, 
z  liryoanyóh   poetów    chórowych    Alkman,     Ibikos, 
Simonides  i  Pindar.    W  tragedyi   rozwinęli    szcze- 
gólniej Sofokles  i  Eorypides  nieprzebraną  twórcsoś<! 
w  składaniu    coraz  (o   nowych   form  dźwięcznych 
wrotek  logaedowych.    Pomiędzy   greckimi     poeta- 
mi pierwszym  był  Arohflochos,  który  wierszs  dabtj- 
liczne  i  jambowe,   ca  do  rytmu  z  sobą    sprzeczne, 
w  metryczną  całość  powiązał.    W  starożytnej  me- 
tryce   Bowią    się   one    wierBsami  asynartetowemt. 
Naśladowali   w    tem   ArchUooha  b  BŚymian   Hora- 
cyusa  w  11,  18,  14,  15,    16  Epodaie  i  w  k«.  L  4. 
Pieśni,  s  późaiejsByoh  poetów  Auzomnsz  i  Pruden- 
cyusa.  —  Rzymska   literatura   przejęła    rytm 
daktylioany  a  aiemi  grecki^.    Polegając    na     wzo- 
rach greckich,  awłaszcza  zaś    na  Homerze,     wpro- 
wadził naprzód    Ennlusz    w   swych  ,Aniialea'  he- 
ksametr daktyliozny  do  rzymskiej    poezyi.     Próbo- 
wał on  swych  sił  także  i  welegioBnymdystiohonle. 
Lukrecyusz  użył  pierwszy  heksametru  w  dydak^- 
cznym  poemacie,    okazując  już  znaczny  postęp    od 
dowolnego      wierszowania      swego      poprzednika. 
Następąjący  młodsi    poeci:  jak,    Catnllus,    Calws, 
Cinna,    stosowali   się    do    BW<rt)odniejBzej    tecbniki 
poetów  aleksandryjskich    i    wprowadzili    do  rsym- 
skiej  literatury  systemata  logaiedowe   i   wrotkę  ea 
fioka.     Najpiękniejszego  rozwoju   jednakże    docze- 
kał się  n  Rzymian  artyzm  w  budowie  wierssy  da- 
ktylicanych    podcaas    epoki    augustowej.     Tak  he- 
ksametr   jako   i    metrum   elegioane   wydodkouatili 
a  dokładnem  aroaumieniem  charakterystycsnych  aaa- 
mion  ojczystego  języka  Wergiliusz,    Ty  bul  I  ub  i  O- 
widyusz.     Ostatniego    szczególnie    uważa<i    należy 
jako  niedościgły  wzór  w  zręcsnośoi  i  gładkości  te- 
chniki metrycznej.     Horacyusz  zaś  sięgnął  jeszcze 
do  Btarsaych  greckich  pierwowzorów,  i  w  Epolacb 
naśladował    metryczne    formy  Arohilooha,    w  Pie- 
śniach znowu  Alkajosa  i  Safonę  i  potrafił   z  uda- 
tnym  wdziękiem  płody  swe  w  nowe  szaty  przyo- 
dziewać.    GHętkie  formy  nadał  także  hekaametrowi 
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W  Satyraoh  awyidi  i  I/łstsoh,  osem  simaosył  sna- 
komlty  postęp  w  Btosunkti  do  chropowatych,  ooIq- 
iałyoh  włenny  Btsruyoh  satyryków  nymskJoh,  ja- 
kim był  np.  Lacyliasa.  Leoi  ani  w  tych  osa* 
iaoh,aaI  w  epoce  poaoguitowej.nie  wsbogaoiła  się 
poeiya  nymska  ładnym  oryginalnym  dobytkiem 
w  metrycinyoh  formach.  Poeci  nie  oierpali  juł 
terai  s  greakich  iródeł,  leoa  nańladowali  wiernie 
wiory  oJciyBte;  a  tym  sposobeai  dla  daktyliosnego 
heksametmi  elegiomego  dyatyehn  Wergiliau  i  Owi- 
dynasBtanoidli  nieomylne  powagi;  wdiiedsinie  liryki 
i  satyry  pierwowiorem  był  dla  nich  Horacyass. 
OqrBtośó  formy  1  eleganoya  wiersza  daktyliosnego 
ntrsymały  siQ  wssakl)  ał  do  póśayoh  caasów  ce- 
sarstwa rsymskiego.  Dramatyosni  poeci  rsymsoy 
nie  lnb>watł  dig,  równie  jak  greccy,  daktylicinemi 
wierssami  w  Urycsnych  csQ(fioiaoh  swych  utworów. 
I  tak  Seneka  nader  raadko  tworay  chórowe  pie6ni 
w  csystem  metrom  daktyliosnem,  najcs^iej  jess- 
cse  nływa  pokrewnych  systematów  logaedowyoh 
— Poro  w  n.  Herman  Q.  „Eiementa  doetrinae  me- 
tricae*  (str.  818  i  nast.,  Eoit  §  286  i  nast.,  Lipsk 
1816);  Christ  W.  .Metrik  der  Oriechen  uod  Bo- 
mer*  (str.  157—201,  Lipsk  1879);  Bergk  T.  ,Ue- 
ber  den  Ursprung  des  Hdzameters"  (Fryburg 
1854);  Caesar  J.  ,De  carminis  elegiaci  origine  et 
notione"  (Marbnrg  1887  i  1844);  Lander  A.  ,D3 
disticho  Oraeoonim  eleglaoo*  (Wrocław  1868); 
Drobiseh  „Ueber  die  Unterschiede  in  der  Ornndlage 
des  latein.  u.  griech.  Hezametera*  (Lipsk  1837); 
Hultgien  „Die  Technik  der  rooiisoben  Dichter  im 
episoben  u.  elegisohen  Yerimassa*  w  ,Nene  Jahr- 
bttcher  fftr  Philol."  s  r.  1878.  *•  ^ 

DaktyliogUfltca  (s  greckiego),  tak  się  nasywa 
astoka  neiMenia  na  kamienia  gem,  kamei,  piecsęoi 
ł  t  p.  • 

DaUylioa  (grec.),  naswa  priyn^du  wynalesio- 
nego  prses  H.  Hersa  1835  r.,  który  jakoby  miał 
słulyó  do  wyrobienia  siły  palców  w  grse  na  for- 
tepianie. Bycbło  jednak  wyssedł  s  niyda,  okasał 
się  bowiem  środkiem  bardso  sakodliwym,  silnie 
nadwerętoj^oym  palce.  ^■^<*'- 

Daktyllomiaoya,  wrótonle  sa  pomocą  pier- 
ioienła  u  staroiytayeh  Oreków  i  Biymlan:  na  sto- 
le s  dneira  wawrsynowego  stawiano  misę  s  ros- 
maltyoh  krussoów,  na  której  brsegu  wyryte  były 
4*3  litery  w  równej  odległońoi  jedna  od  drogiej. 
Nad  tą  misą  wieszano  pierńciefi  na  nitce,  a  ros- 
bqjawszy  go,  uwalano,  jakich  liter  dotyka  i  wedłng 
tego  nkładano  wróżbę.  * 

Daktylloteka  (>  greckiego  8ax'cóXio;=:  pierścień 
i  d^xY]  ssehówek).  W  Rsymie  starożytnym,  gdzie 
noszenie  pierścieni  było  bardzo  powszechne  wśród 
patryoyuBiów,  wypadało  koniecznie  mieć  pod  ręką 
jakieś  pudełko  do  przachowywania  tych  klejnotów, 
po  zdjęciu  z  palców.  Pudełka  takie  uważano  za 
przedmiot  tak  nieodłączny  od  pierścieni,  ił  prawnicy 
rzymscy  roztrząsali  kwestyę,  czy  zapis  w  testamen- 
cie Jpierścienia  nie  pociągał  za  sobą  z  koniecznośoi 
prsysnania  legataryuszowi  i  D  i.  Jaki  kształt  mia 
ły  D  i,  na  pewno  nie  wiadomo;  prawdopodobnie 
panowała  w  nich  taka  rosmaitośó,  jak  i  w  dzisiej- 

iMjlll.  Fnm.  Uutr  Zmi.  tli  t.  ZIT. 


szych  pudrtkach,  kaferkach  ozy  skriynecjkach. 
Według  Pliniusza  D-ki  wessły  w  ułyde  za  cza- 
sów Bylli.  Obecnie  D-ą  sowie  się  abiór  kamieni 
riniętyoh,  gem  i  kamei  (ob.  Oammy).  * 

ŚaktylologU,  DaUylonomia,  (z  greckiego), 
jest  to  umiejętność  rachowania  na  palcach.  Bay- 
mianie  starożytni  palcami  lewej  ręki,  już  to  skła- 
dając je,  już  zginając  i  wyprostowi^ąc,  oznaczali 
licłby  od  1  do  99;  w  tenże  sposób  palcami  lewej 
ręki— od  100  do  9  000.  Wyższe  Uczby,  do  9  999. 
wyrażali  całą  rękę  lewą,  podnosząc  ją  w  górę, 
kładąc  na  piersiach  i  t.  p.;  od  10  zaś  do  90  000 
całą  anów  ręką  prawą.  Milion  znaozyło  założenie 
obu  dłoni  na  głowę. — D.  oznacza  także  mowę  na 
palcach  u  głuchoniemych.  * 

Dlktylowie,  l).  Idajsoy,  I5a(oi  ^0x70X01, 
starzy  frygijscy  demonowie  na  górze  Idzie,  którym 
przypisywano  odkrycie  i  pierwsze  obrabianie  że- 
laza, olbrsymi  i  silni  nadzwyczaj.  Pojęoie  o  de- 
monach ze  względu  na  kunsztowną  pracą  me- 
talurgie mą  rozszerzyło  się  tak  dalece,  że  ich 
wogóle  poczytywano  aa  artystów,  a  nawet  za  cza- 
rowników, 2j  Jako  demonowie  frygijscy,  wchodzą  oni 
w  związek  z  Beą-Cybele  (ob.),  której  byli  kapła- 
nami, a  stąd  pomieszali  się  z  Kuretami  i  Koryban- 
tami;  mieszają  ich  nawet  z  samotrackimi  Kabi- 
rami  (ob.)  i  a  Telchinaml.  Nazwa  D.  pochodzi 
od  daktylos-rrpalecj  m»'oznaczaó  zręczność  w  pal- 
cach; Cycero  też  w  «Nat.'  Deor.*  (III,  16),  nazy- 
wa ich  tak  samo  po  ładnie  Di  git  i.  Imiennie 
traej  są  wspominani:  Kelmis  (który  topi),  Damna- 
menens  (młot)  i  Akmon  (kowadło).  Przenoszono 
ich  teł  na  służbę  do  Bei  -  Oybeli  na  górze  kreteń- 
skiej  Idzie;  tu  było  ich  pięciu,  nie  licząc  idajskie- 
go  Heraklesa,  Liczono  ich  także  10  ó>o  połowie 
z  kobietami);  nawet  52  i  100;  ale  to  zapewne  ze- 
branych ae  wszystkich  miast  Krety.  '^  ^• 

Daktylowiec  (Phomix  L.),  rodzaj  roślin  a  ro- 
dainy  palm  (palmae),  lioaący  około  12  gatunków, 
właściwych  Azyi  i  Afryce  podzwrotnikowej.  Wy- 
niosła kłodzlna  aakończoua  jest  koroną  z  liści  pa- 
rzystych, najczęśdej  bardzo  długich.  Kwiaty  dwu- 
pienne; pręcikowe  mają  trójdzielny  okwiat  i  6  prę- 
dków;  słupkowe  mają  po  trzy  słupki,  s  których 
rozwija  się  wszakże  tylko  jeden,  dając  owoc  mię- 
sisty, jednonaslenny,  wielkości  śliwy.  Najważniej- 
szym gatunkiem  jest  D.  swyczajny,  oz.  pal- 
ma daktylowa  (P.  dactylifera  L,).  Pochodze- 
nie jego  nie  jest  określone  a  dokładnością:  niektó- 
rzy wyprowadaają  go  od  P.  spinosa  Thon.,  rosuą- 
cej  w  obszarze  Niin.  Inni  przypuszczają,  iż  po- 
chodzi z  oae  pustyni  afrykańskiej;  inni  znów  są- 
dzą, że  przeniesiony  został  jako  roślina  uprawna 
a  Arabii  i  Mezopotamii  do  Afryki  północnej.  Ma 
ona  ogromne  znaczenie  dla  wielu  miejsco- 
wości Afryki  północnej  i  Azyi  południowo  -  zacho- 
dniej (mianowicie  Arabii,  Mezopotamii,  południowej 
częśd  Persyi  i  Pendżabu),  gdzie  ją  uprawiają  dla 
owoców.  W  Europie  Południowej,  mianowicie 
w  Hiszpanii  i  na  Bivierze,  przebiega  jej  północna 
granica;  owoce  dojrzewają  i  tu,  wszakże  nie  są 
tak  słodkie,  jak   w    Afryce   lub    Asyi.    Wysokość 
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palmy  daktylowe]  dosięga  niekiedy  60  metrów; 
koroaa  jej  składa  się  ■  kilkndiiesicoia  liśoi,  dłagioh 
na  8  metry  kaidy.  Lioine  kwiatostany  zawierają 
po  200  lub  więcej  owoców;  rocmy  abiór  z  jednej 
palmy  doohodii  do  2  oentnarów  daktyli.  Naj- 
większa wydajao6ó  przypada  na  wiek  drzewa  mig- 


Fig.  408.    Daktylowleo. 


dsy  85  a  100  laty.  Pospolicie  znany  owoc  jej  ma 
w  ówieiym  stanie  zabarwienie  od  żółtawego  do 
brunatnego,  a  pod  gładką  cienką  skórką  słod- 
kie soczyste  mięso.  Pestka  podługowata  za- 
wiera białko  twarde,  rogowate,  składa  się  ono 
z  komórek,  których  ścianki  są  silnie  zgrubiałe;  od* 
miana  błonnika,  tworząca  te  zgrubienia,  jestmate- 


ryałem    zapasowym    dla    zarodka  i  rozpuszcza  s^ 
podczas  jego  kiełkowania.    RDzmaaUją  się  paic 
przez  odkłady.     Zuane  są  liczne  odmiany,  róźoią. 
się  wielkością  i  zabarwieniem  owosów.     W  same, 
Afryce  północnej  Uczą  iob    do    40.    Kajwięoej   ee 
nione  są  daktyle,  pochodzące  z  Gomery,  na  półao- 
onem  wybrzelu  Afryki,  wielkie  i  pozbawio 
ne  pestek. — Daktyle  stanowią  główny  śro- 
dek pożywienia    dla    wielu    ludów    Afrylć 
północnej,   Arabii  i  Parsyi;  posiadanie  k: 
ko  palm  zabezpiecza  byt  rodziny.     B&tdz 
wiele  daktyli  wywoią  na  rynek,  tak  w  eta 
nie  świętym,  jako  też  Huszonyoli.    W  Eu 
ropie   nżywają  ich  przeważnie  jako  owocj 
deserowego.  W  Arabii  nporsądzają  z  nich 
syrop,  a  przez  fermentacyę  napój  alkoholicz 
ny;    również  i  z  soku  palmy    daktylowej 
wyrabiają    wino;  młode  pąciki  i  nierozwi- 
nlęte  kwiatostany  dają  sałatę.  Pestki,  poiia 
osone  i  rozmiękczone,  służą  za  karm  ńia 
zwierząt   domowych;  prażone  dają  rodaaj 
kawy.  Z  włókien    wyplatają  rozmaite  wy- 
roby. Drewna  pni  starycti  używają   na  bu- 
dulec. Największe  plantaoye  palm  daktylo- 
wych w  Europie  południowej  znajdują  si^ 
w  Hiszpanii  południowo  •  wBohodniej,  prz<; 
ważnie  zaś  w  Granadzie  i  w  Waleacyi;  ni? 
mniejsze    widzieć    moina    w    Bordigbera, 
między  Oenuą  a  Niceą.  —  Z  innych  gatun- 
ków wymieniamy,  P.  sihe^tris  Roxb,,    bar- 
dzo  zbliżony  do    palmy    daktylowej,    lecz 
mniejszy.     Sok  zawarty  w  pniu  jest  bardic 
słodki,  to  też  nżywają  go  do  fabrykacyi  cq- 
I  km  palmowego.     P.  rerihiata  Jacą.  rośnie 

na  południu  Afryki.  Owoce  jej  służą  do 
przyrządzania  miodu  daktylowego: 
pestki  prażone  zastępują  łiawij.  Gatunek  ten, 
również  jak  1  niektóre  inne,  hodują  j&ko 
rośliny  ozdobne  w  oieplarniaob.  Rosmnala- 
ją  je  z    nasion.  wi.  jł  ł 

Sal  Włodzimierz,  ob.  Dabl. 
Dalai(j)-laina,  najstarsEy  kapłan  tybecb 
wyznania    buddyjskiego;    od  XVII  w.  jest 
on    zarazem     władzoą    świeckim     Tybetu. 
Według  pojęć  miejaoowyob,  D.  jest  wei^ 
leniem    Buddy;    po  śmierci    każdego,  wy- 
bierają następcę  z  pośród  dzieci,  rozwais- 
jąo    pewna   wiadome   znamiona    i  losując 
z  grona  tych,  które  je  posiadają.    W  oeta- 
thioh  latach  stu  pięódzieBięoiu  wybór  padi 
'  zawsze  na  potomków  rodzin,  sprsyjającjeii 
Chinom,  skutkiem  znacznago  wpływu  Chm. 
na    Tybet.      Podczas  małoletniości  D-mj. 
rządzą  krajem  mandaryni  chińscy.  Stolica 
jego  jest  Potala,  pod  Łhasaą.  —  Wyraz  D 
składa  się  z:  dal &j  =  morze  i  lamfL=kz- 
płan,  więc  znaczy:  kapłan  jak  morse  potężny. — Ob 
Lama  i  Lamaizm.  -'  ^ 

Dftlai-lTor,  dwa  jeziora  w  Azyi,  I)  D-N-  w  M&o 
dżuryi  zachodniej,  w  pooliżu  granio  Mougolii  i  Sy- 
beryi,  należy  do  zlewiska] Amuru,   albowiem  jeieti 
ze  źródłowych  strumieni  tej  neki,  Kertilea,  wpadi 
do  jeziora  i  wychodzi  z  niego  pod  nazwą    Arguei, 


Digitized  by 


Googl 


Dalarna  —  Dalberg. 


»98 


który  wspólnie  s  Styłką  twony  Amur.  Próoi  Ke« 
ruleau  jerioro  priyjmiye  od  wiohodu  maoray  potok 
UrBuii,  będąoy  odpływem  jealora  Puir-Nor. — Jeiio- 
ro  to,  aoss^ce  t&kźe  naiwę  Kula -Nor,  leiy  w  azcse- 
rej  pnatyai  pod  li?'  80'  dł.  wd.  Gr.  i  pod  490  bi. 
pn.  wmlesienie  nad  p,  m.  660  m.,  aajwi^ksia  dłu- 
goiić  61  km^  aajwitkua  sserokoftć  40  km.,  po- 
wieraohnia  860  km.  O;  głfibokośó  niemaoina,  brze- 
gi jeilora  pokryte  sitowiem  i  płaskie.  —  2)  D.  N. 
w  południowo-wschodoiej  Mongolii,  na  saobodaiołł 
Btokaoh  gór  Chingaa,  w  pobliku  granl<qr  a  chińską 
prowinoyą  Pe-osy-li,  pod  48*>  si,  pn.  i  117*  dł.  wd. 
6r.,  1  270  m.  nad  p.  m.— Jest  beiodpływowe,  ma  wo- 
dę słoną,  okolioę  pustynną,  ryb  wielką  obfitość; — 
prses  większą  csęść  roku  pokrywa  je  lód.  —  Fo- 
wler sobnia  wynosi  65  km.  G-  Na  połuduiowym 
brsegu  wsnosi  się  buddyjski  klasstor  Daroban-ula, 
będący  celem  pobolnych  pielgraymek  mieszkańców 
Mongolii.  Jeiiuro  to  zbadał  blbtoj  Priewalski  w  1871 
roku.  *»*  8. 

Dalama,  ob.  D  a  l  e  k  a  r  I  i  a. 
Salayrao  Mikołaj,  ob.  Alayrao. 
CAlbedyll  Gustaw,  baron,  dyplomata  i  pi- 
sarz szwedzki  (*  w  Stralsondzle  [Pomorie]  81  mar- 
ca 1768  r.  — - 1  w  Łoefiinnd  pod  Nykoepingiem  11 
sierpnia  1810  r.).  Był  ministrem  pełnomocnym 
Szweoyi  w  Petersburgu  (1780),  następnie  na  dwo- 
rze biszpańskim  (1783),  potem  został  ministrem  - 
rezydentem  w  Kopenhadze  (1784),  skąd  go  odwo- 
łano w  r.  1789.  Z  dzieł  jego  zasługują  na  uwa- 
gę: w  języku  francuskim  ,Nouveaux  Mómoires** 
(1798)  i  po  szwedzku:  Zbiór  pamiętników  (1798 
1811)  oraz  Misoellanea  polityczno  -  historyczne 
(1799).  Zostawił  w  rękopisie  swój  tyciorys  i  do- 
kumenta  dotyczące  panowania  Gustawów  III  i  F/. 
Poólublłwr.  1796  3!leonorę-Karolinę  Wran- 
gell  (*  w  Sztokholńiie  w  r.  1770— f  1885),  która 
wydała  poemat  p.  t.  ,Geflon*  w  4  pieśniach  (Upsa- 
la  1815)  i  inne  utwory.  ^ 

Dalberg  albo  Dalbnrg,  starośytny  ród  nie- 
miecki. Nazwisko  to  ukazało  się  na  widowni  dzie- 
jów w  XI  wieku,  w  okolicach  Wormaoyi.  Pierw- 
szy >  pomiędzy  D-ów  wsławił  się:  1)  Herybert 
D.,  ar^biakup  koloński,  który  w  r.  1002  korono- 
wał cesarza  Henryka  II.  Po  wygaśnięciu  linii 
męskiej  nazwisko  ich  przyjęli  powinowaci.  D-owie, 
zgodnie  a  tradyoyą.  nosestnieayli  zawsze  w  koro- 
naoyaoh  cesarzy  i  herold  wołtf:  .Czyjest  tu  Dal- 
berg?" Wówczas  D.  występował  i  cesarz  paso- 
wał go  na  pierwszego  rycerza  cesarstwa  Niemiec- 
kiego. W  końcu  wieku  XVIII  istniały  dwie  Unie: 
D. -Hernsheimer,  dziś  wygada  i  D. -Dalberg 
K  gałęzią  Hesslooh.  Najbardziej  znani  z  D-ów  są:  2) 
Jan  (•  1445  — t  28  Upca  1503  r.),  biskup  Wor- 
maoyi w  r.  1182,  protektor  towarzystwa  Rhenana, 
■ałoionego  przez  Celtesów,  gorliwy  promotor  odro- 
daenia  niemieckiego.  —  8)  Wolfgang,  arcybiskup 
mogunoki  (1582— 1601).— 4;  Adolf  (1678—1787), 
opat  Fnidy  i  fundator  wszechnicy  w  tem  mieście, 
(ob.)  5)  Karol  Teodor  Antoni  Mar  yan,  ba- 
ron (*  w  Hemsheimie  1744  r.  —  f  w  Batysbonie 
10  lutego  1817  r.),  jedna  z  najwybitniejszych  oso- 
bistości w  Niemczech  w  czasach  wielkiej  rewolu- 


oyi  f^ancnski^  1  Napoleona.    Wychowany  staran- 
nie, Btndyował  prawo  i  teologię,  pocsem    wstąpił 
do  iduAby;  jako  rządzoa  Erfurtu  i  ramienia  arcy- 
biskupa-elektora  mogmiddego,  słoiył  dowody  wiel- 
kiego talentu.    Słusznie   teź   zaliczają   go  do  naj- 
oświeceńszych  ludzi  swojego  czasu;    był   on    przy- 
jacielem i  protektorem  Schillera,  Wlelanda,  Herdera 
i  Goethego.    Dzięki  wpływom  pruskim,  został  w  r. 
1787  koadtjutorem   arcybiskupa  mogunckiego,    na- 
stępnie biskupa    wormaokiego   i  konstancyeńskiego 
(1788);  w  tymie  roku  zamianowano  go  arcybisku- 
pem  Taran.     Prowadził   ciekawą   korespondencyę 
z  cesarzem   Józefem  II,   w  r.  1800   otrzymał   bi- 
skupstwo konstanoyeńskie,    w  lipcu    1802  r.    arcy- 
bisknpstwo  mognnokle;   był  więc  ostatnim  z  elek- 
torów   mognnckich,     albowiem    pokój    Lunewilski 
sprowadził  w   r.    1808   sekularyzacyę  tego  arcy- 
biskupstwa.    Jednakie  oddano  mu,   jako  wynagro- 
dzenie:  Batysbonę,   Wetzlar  i  AsohafTenburg  i  zo- 
stawiono tytuł  arcykanolerza  cesarstwa,    oraz  me- 
tropolity  Niemiec    (z   wyjątkiem    Prus  i  Austryi). 
W  r.  1804  udał   się  D.  do   Paryża  dla  pertrakta- 
oyj  z  Napoleonem  i  Piusem  VII   w  kwesty  i  nowe- 
go urządzenia  kościoła   w  Niemczech.    W  Parytu 
został  członkiem  Akademii  francuskiej.    Gdy  Napo- 
leon wytworzył  związek  reński  (1806),  D.,  jako  ar- 
cybiskup Batysbony,  został  księdem-prymasem,  przy- 
czem  do  jego  ziem  przyłączono  miasto  Frankfurt  n. 
Menem,  księstwo  Loewenstein-Wertheim  i  hrabstwo 
lUieineck.     W  r.  1810  D.  musiał  zwrócić  Bawaryi 
księstwo  Batysbońskie,  za  co  nadano  mu  księstwa 
Hanau  i  Fuldę.    Napoleon   I  obdarzył  go  tytułem 
wielkiego  księcia  frankfurckiego,  przeznaczając  mu 
następcę  w  osobie  swego  pasierba,  Eugeniusza.   Po 
upadku  Napoleona   D.  utracił  swoje  księstwo  i  za- 
ohowi^  jedynie  Batysbonę,    w  której    tei  zamiesz- 
kał.    Wogóle  był  to  biegły  administrator,  człowiek 
ogromnego  wykształcenia,    umysł  racyonaiistyozny 
i  kosmopolityczny.     Gdy  się  rozżarzyło  uosucie  pa- 
tryotyozne    w  Niemczech   śród   walki    z    cesarzem 
Francuzów,    D.  śoiągnąt    na   siebie  pogardę  roda- 
ków swoich,  jako  słutaleo  obcego  władzcy.     Pisy- 
wał po   francusku  i  po  niemieolni:  „Betraohtungen 
iiber  das  Unirersum"   (Frankfurt   1777,   6-e   wyd. 
1819);    ^Grundsaetie    der    Aestbetik*     (Frankfurt 
1791)  !  t.  d.  —  6)  Wolfgang  Herybert,    baron 
(1760 — 1805),  brat  arcybiskupa;  zostawał  na  służ- 
bie w  Badenie  i  znany  jest  jako  protektor  Sobillera 
i  teatru  w  Mannheimie  (ob.  m'żej). —  7)  Emeryk- 
J  ózef,  książę  D.  (*  w  Mogunoyi  1778  r.— f  w  Herns- 
hełmie   27  kwietnia   1888  r.),   syn    poprzedniego, 
udał   się   na   służbę    do  Franoyi.     Zdobywszy  do- 
świadczenie na  dworze  swego  stryja  we  Frankftir- 
cie,  przybjł  do  Paryża    w  charakterze   posła   ba- 
deńskiego    i  pozysluł    tam    uznanie   Talleyranda. 
Po  r.  1809  przyjął  obywatelstwo  francuskie,  gdyż 
dobra  jego  piirfożone   były  na  lewym  brzegu  Benu. 
Napoleon    zrobił    go    księdem    i    radzeą   państwa 
(w  r.  1810),   zaś   po  ślubie   swoim   z  Maryą  -  Lu- 
dwiką obdarzył   go   dotacyą  czterech  milionów  na 
księstwie   Bayreuth.    Potem   D.   rasem   s  Talley- 
randem popadł  w  niełaskę.    W  roku  1814  Talley- 
rand   powołał   go    do   uozestoiozenia    w    rządzie 
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tymosasowym;  vt(.dy  D.  saproponowsł  powołanie 
Borbonów  na  tron.  W  nagrodę  wysłano  go  na 
kongres  wiedeński,  gdiie  grał  znacsn^  rolę.  Po 
dc  konaniu  drogiej  restanraoyi  otrzymi^  godnofió 
para  Franoyi  i  ministra,  następnie  sostał  ambasa- 
dorem w  Turynie. —  8)  Jan'  Fryderyk  Hugo, 
baron  D.  (1760 — 1812),  młodszy  brat  arcybiskupa, 
był  protektorem  artystów  i  literatów,  orai  pisa- 
nem  1  komposytorem.  ^ 

D»lberg  Wolfgang  Hery  bert,  był  odl778— 
1808  intendentem  teatru  manhejmsklego  i  dopro- 
wadiił  go  do  kwitnącego  stanu.  Obowiąsek  swój 
spełniał  bardio  gorliwie,  sgromadzał  w  swoim  do- 
mu artystów  dramatycinych  na  biesiady,  na  któ 
ryoh  rostnąsał  i  nimi  le  strony  teoretyosnej  i  pra- 
ktycanej  kwestye  teatralne.  On-to  wprowadsił  na 
Boenę  manheimeką  pierwsze  dramata  Schillera, 
który  teł  poświęcił  mu  swoją  „Kabale  und  Liebe*. 
D.  i  sam  takte  wiele  sztuk  teatralnych  dostarczył, 
ozęicią  oryginalnych,  częścią  przerabianych  z  ob- 
cych autorów,  n^anowioie  z  Szekspira.  Schillera 
„Briefe  an  den  Freiherm  D."  (Karlsruhe  1819), 
do  niego  były  pisane.— Koffka  „Iffland  nnd  D.* 
(Lipsk  1865);  Martersteig  .Die  Protokolle  des  Man- 
heimer  National theaters  unter  D.  ans  den  Jahren 
1781— 1789*  (Mannheim  1890).  • 

Dalbergia  Ł.  (Kostrąozyaa).  Bodzaj  ro- 
ślin z  rodziny  strąkowyoh  {Lecuminosae),  podro 
dslny  motylkowatych  (PapUionaceae).  Są  to  drzewa 
lub  krzewy  pnące  się,  o  liściach  nieparzysto-pie- 
nastych,  kwiatach  drobnych,  białych  lob  czerwo- 
nych, w  gronach  kątowych;  strąki  cienkie  i  płas- 
kie, wielonasienne.  Liczą  do  60  gatunków,  rosną- 
eyob  w  Asyi  zwrotnikowej,  Afryce  1  Ameryce. 
D.  lałifoUa  Rozb.  rośnie  na  wybrzeżach  Malabar- 
sklem  i  Koromandelsidem,  daje  drewno  ciemno- 
purpurowe,  bardzo  cięlkie,  dobrze  prsyjmąjąoe 
politurę,  które  sprowadzają  do  Europy  (pod  na- 
zwą Blackwood}  i  uływają  gs  na  wyroby  rozmaite. 
D.  Sissoo  Ri'Xb.  daje  drzewo  mniej  delikatne, 
używane  na  lawety  ćo  armat,  podkłady  pod 
szyny  i  do  budowy  okrętów.  włicł 

Dalbergia  (paleont.).  Rodzaj  ten  z  wielu  wzglę- 
dów ze  stanowiska  paleontologii  zaslugiąje  na 
uwagę.  Przedewssystldem  odznacza  się  wielką  ob- 
fitością szczątków  kopalnych,  mianowicie  liści  i  owo- 
ców; dalej — bardzo  obszernem  występowaniem  swo- 
jem,  bo  w  Europie  od  południowej  Franoyi  i  Dal 
maoyi  do  północnych  Niemiec,  a  w  Ameryce  ud 
południowych  Stanów  Zjednoczonych  aź  do  Greń- 
landyi.  Przypuszczają  wreszcie,  to  rodzaj  ten  istniał 
jut  w  Orenlandyi  w  końcu  okresu  kredowego — 
w  Europie  zaś  niewątpliwie  począwszy  od  począt- 
ku  okresu  oligocenowego  at  do  końca  miooenowe- 
go.  Do  najdawniejszych  trzeciorzędowych  gatunków 
naleią:  D.  primaeva  Unger.,  z  różnych  miejscowo- 
ści auBtryackich,  D.  haeringiana  Ettings.  z  Tyrolu, 
D.  oligocaenica  Fried.,  wszystkie  z  dolnego  olfgoce- 
nu,  ale  w  części  dosięgające  i  miooenn.  Z  połu- 
dniowo -  Crancuskiego  oligocenu  opisał  Saporta 
trzy  gatunki:  D.  hecasłc^hyUina,  D,  grandifolia  i  D. 
palaeocarpa,  wszystkie  z  Armlssan;  tenże  uczony  ga- 


tunek D.  leptcUbima  z  FaieatreUe;  wresioie  H« 
gatunek  D.  beUa  z  Oeningen.  ^'^ 

Oalbsrt  Eugieniusz,  ob.  Albert 

Saliohasip  (Daleohampins)  Józef  Jakil 
(•  w  Caen  w  r.  1513  —  t  w  Lyonie  d.  1  nura 
r.  1588)  lekarz  i  botanik  firanciuld.  Do  nankpnf- 
kładał  się  w  Montpellier,  tam  tei  w  r.  1547  nM 
doktorem,  poozem  osiadłszy  w  Lionie,  pnei  lit 
86  zajmował  się  wykonawstwem  lekarsklem  v tan 
mieśde.  Z  dzieł,  jego  lekarskich  prsytoczyi  ula- 
ij:  1.  ,I>e  peste  libri  tres,  in  ąuibns  etiam  oosti- 
netur  IŁ  Chalin  de  Yinario  liber  de  peste"  (Um 
1552;  dzieło  to  ma  wartość  niepoślednią  dli  U- 
storyi  „Czarnego  moru*);  2.  .Chirurgie  ficancaiM' 
(tamto  1570  i  1578,  Paryż  1610;  jest  to  wiłki- 
wie  tylko  bardzo  dobre  tłómaozenie  ohirorgii  Pt- 
wła  z  Bginy);  nadto  wydał  C.  Anreliaaa  fit 
morbis  acutis  et  diutnmis*  (Lyon  1556  i  1571) 
oras  przełożył  Oalena  .Administrationes  zaiłO' 
mioae"  (tamże,  1566  i  1572),  Jako  botanik  n- 
słynął  przez  dzieło:  .Historia  generalia  plantaina' 
(ksiąg  18,  Lion  1586—1587,  tłómaozenie  frasai 
skie  przez  DeBmonlins'a  1615  1  1653),  pr» 
łożył  również  dzieła  Dioskoridesa,  a  wydi- 
nie  jego  ksiąg  Pliniusza  należy  do  ó^ 
pszych.  *•  '•  '■ 

Salekarlia,  przedtem  prowlnoya  i  histoiTtn 
dzielnica  Szwecyi  właściwej;  dziś  kraina  ta  twotif 
obwód  (I&n)  Kopparberg.  Naiwa  pochodzi  s  wyn 
zu  szwedzkiego  Dal=^lialsdolina  i  Karlzns 
Kerle^sludaie,  zatem  dosłownie  ladzie  doln, 
podolaoy;  powszechnie  używana  jest  taUeiu- 
zwa  Dalarna,  Ą.  kraj  dolin,  albowiem  prieplj' 
wają  go  dzrie  źródłowe  rzeki  Dal  •  Blf,  4.  Ooiter 
Dal  i  Wester-Dal.— Obasar  D-i  wynosi  89041  ka 
a,  a  ludność  w  d.  81  grudnia  1889  r.  196018 
głów,  ^.  7  na  1  km.  O. — Jest  to  kraj  gónyBtj, 
nader  skąpo  obdarowany  od  przyrody  i  dis  tejt 
mieszkańcy  emign^ą  do  innyoh  prowineyj,  g<Ui 
praoą  i  oszozędnością  sbierają  skromny  zapaigi*' 
sza  i  następnie  wraoają  do  rodzinnego  gniudki- 
Do  swej  ojczyzny  fanatyoaaie  są  przywiąnoi;  wk 
waleczność  i  odaraga  oras  wlernośóswymmoaarohta. 
uwieczniły  się  w  daiejaoh  Sswet^,  misnowiw 
w  1488,  gdy  wybuchło  powstanie,  kierowane  pnez  b 
gelbrecbta,  pneoiwko  oudzoziemsUm  rządom;  dtiti 
w  1521  r,  gdy  Oustaw  Waza  1  roipooiął  Vłlkt 
z  Chrystyanem  II,  królem  Dańikim;  wresioie  pod- 
czas wojny  Karola  IX  a  Zygmuntem  III  krÓIeffl  pil- 
ski m.—Dalekarlijozyoy  są  wzrostu  słusznego,  knip' 
oy  i  dobrze  zbudowani;  odznaczają  aię  gośoinBoWl< 
szczerością  i  nadzwyczajną  uozdwośoią;  ini*>t 
właściwym  sobie  dyalektem  i  wybitnie  różni-  rif  ti 
m-ców  Innych  okolic  ubiorem,  zwycsajami,  obje*- 
jami;  mają  zmysły  subtelne,  dob^  smak  i  nj*^ 
poczucie  godnośei;  do  króla  mówiąo,  używają  *!- 
razu.'  ty;  —  obie  płcie  noszą  długie  włoqr,  Ui' 
re  im  w  bignych  kędziorach  na  ramiona  ip*- 
dają.  —  Bliższe  szczegóły  o  ty  n  kraju  ob.  Ktp- 
parberg.  *^ 

Dilekomisrs,  ogólna  nazwa  pnyrsądów,  ih- 
żących  do  oanaozenia  odleglośd  punktn  z  danef) 
Btaaowiaka,  bez  pomwj  pomiarów   bezpośredaitL 
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Pod  jiaiW4  diastimetrów,  engymetrów,  te- 
lemetrów, posiadają  oae  nader  roimuta  nną* 
daeaia,  a  ibiór  metod  do  celu  tego  prowadząoyota 
obejmuje  się  swykle  naswą  telemetryi  (ob).  ^  ^ 
Salekowldz  r.  Presbyops,  ob.  Daleke- 
w  i  d  B  t  w  o. 

Dalokowidz,  spolaioioiła  aaiwa  te  leskop  a  (ob.) 
]>al0kowidziwo(pre8byopia,Btarowiroo<- 
no6<S,  dalekowfroosnośó).  powstaje  wskutek 
stopniowego  oddalania  b1q  od  oka  m^blitssego  punk- 
tu wyraźnego  widienia  i  jednooseAnie  s  nim  wy- 
stępującego coraa  bardziej  smniejssania  się  prsa- 
stworo  akomodaoyjnego.  Poosąwssy  od  10-go  ro- 
ku lyoia,  t  j.  pooiąwssy  od  wieku,  w  Ictórym  naj- 
bliiszy  punkt  wyiaiaego  włdsenia  i  przestraeń 
akomodaoyi  mogą  być  śoiiie  okreilonemi,  w  mia- 
rę rozwijania  się  i  dojrzewania  ustroju,  aź  do  na- 
stania starośoi,  najbliższy  punkt  wyraiaego  widze- 
nia stopniowo,  lecz  bezustannie,  oddala  się  od  oka, 
tak  dalece,  le,  gdy  w  roku  lOm,  punkt  ten  w  mla- 
rowsrocznem  oku  znajduje  stę  w  odległości  27, 
cala  od  oka.  t»  w  roku  45-m  leiy  juł  w  odległo- 
ści 8-miu,  a  w  68-m  24  oali;  natomiast  około  76 
roku  śyoia  wspomniany  punkt  przechodzi  już  w  prze- 
strzeń ąjemaą.  Jednocześnie  s  powiększaniem  się 
odległości  pomiędzy  okiem,  a  najblitesym  punk- 
tem wyrainego  widzenia,  postępuje  zmniąsianie 
się  przestworu  akomodaoyjnego,  który  w  30-m  roku 
śyda  wynosi  połowę  tego,  ozem  był  w  roku  10  ym, 
i  w  roku  75 -m  cały  przestwór  akomodaoyi  jest 
ąjemny:  oko  staje  się  nadwzrooznem.  Chooiał  od- 
dalanie się  nsjbliiszego  punktu  i  zmniejszanie  się 
przestworu  akomodaoyjnego  Aają  dę  jui  sauwa- 
iyć  w  wieku  młodsieńozym,  jednakie  stan  wzroku, 
starowzroesnośoią  zwany,  rozpoczyna  się  dopiero 
około  45-go  roku  życia,  ^.  od  chwili,  kiedy  punkt 
najblUssy  dwuoczny  leiy  w  odległości  8  cali  od 
oló.  Zasadę  tę  postawił  Donders  i  ta  powszech- 
nie uznaną  została.  Starowzroozności  podlegają, 
na  równi  s  miarowirooznemi,  i  ociy  niewymierne, 
tak  nadwzroczno,  jak  i  krótkowzroczne.  U  krót- 
^wsrocsnych  wszakie  D.  występuje  w  wieka 
daleko  póśnlejszym,  aniieli  u  miarowzrooinyoh, 
a  oczy  o  stopniu  krótkowzroczności  wyiszym  nad 
'/i,  starowsrocznemi  stać  się  nie  mogą.  Z  wyjąt- 
kiem oczu  o  silnym  stopniu  krótkowzroczności, 
iadne  inne  oko,  doszedłszy  do  pewnego  wieka,  nie 
jest  w  stanie  uchronić  s'ę  od  starowsrocznośoi. 
Z  chwilą,  kiedy  najbliiszy  punkt  wyraźnego  wi- 
dzenia oddali  się  więcej,  nii  na  8  oali  od  olu,  na- 
stępuje okres,  w  którym  praca  na  blizkiej  odległo- 
ści staje  się  trudną  i  starowzroczność  sama  daje 
inać  o  sirem  zbliiaaiu  się.  Dotknięci  D-twem 
uf^  częściej  nanekają  na  zmniejsz^  ąoą  się  bystrość 
wsroicu;  głoski  n  i  m  nie  są  jai  dla  nieh  łatwemi 
do  rozróinienia,  cyfry  8,  5,  8,  bywają  brane  jedna 
za  drdgą,  kreska  lub  kropka  wydają  się  podwój- 
nemi.  Jeieli  osobnik  o  oczach  starowzrooznyoh 
weźmie  do  rąk  drobny  druk  i  trzyma  go  za  blis- 
ko oezu,  to  w  pierwszej  chwili  nie  jezt  w  stanie 
nio  prseczytać,  dopiero,  gdy  odsunie  ksiąikę  nieco 
dalej  1  jednocześnie  zaosnie  w  sposób  nader  cha- 
rakterystyczny oofsć   w  tył  głowę,    będzie  mógł 


osytać,  umieśdwBsy  się  uprzednio  w  jak  najkorzy- 
staiejszem  świetle.  Mocne  światło  poiądaaem  jest, 
nie  tyle  dla  większego  oświetteoia  obrazów,  na 
siatkówce  powstałych,  ile  dla  zniesienia  kręgów 
rozpierzchłych  przez  zwęienie  źrenicy.  Powyisza 
okoliczność  ttómaozy  nam,  dla  czego  starowzroos- 
ność  w  początkach  swych  najpierw  o  zmroku  uozu- 
wać  się  dzje.  Cechą  charakterystyczną  starowzrooz- 
ności jest  właśnie  to,  ie  sikła  wypukłe  w  sa- 
mym jej  początku  poprawiają  zmniejszoną  wyra- 
źnośó  obrazów  blizkioh  przedmiotów.  Szkła  wy- 
pukłe są  tei  wskazaneml,  jak  tylko,  obok  upadku 
akomodaoyi,  okałe  się  brak  bystrości  wzroku,  po- 
trzebnego do  zwykłych  zajęć.  ^-  ^"• 

Salelcowzroozadió,  ob.  Daiekowidztwo. 

Dal-21f  (tj.  rzeka  d^lin),  jedna  z  n^wainiegszych 
rzek  Szwesyi,  powstaje  z  połączenia  dwóch  źródło- 
wych strumieni  Owter-Dal-E.  1  Wester Dal- B.— Pier- 
wsza bierze  początek  ze  znacznych  wyniortośoi  le- 
ii|oych  na  granicy  z  Norwegią,  i  wzmocniona  lios- 
neml  potokami  górsUeml.  które  się  zlewają  w  0- 
kolicy  osady  Idre,  dały  ku  połndnio  -  wschodowi, 
przepływa  jezioro  S&ma  i  dostaje  dę  do  obszernego 
i  głębokiego  jeziora  Siljan.— Po  wyjściu  s  tego  jez. 
łączy  się  z  prawej  strony  z  Wester -Dal  Elfem. — 
Źródła  tej  rzeki  leią  w  pobliiu  prawego  brzegu 
Ooster  -  Dala,  a  bieg  jej  jest  równiei  południowo- 
wschodni.— Połączona  rzełu  nosi  nazwę  Stora 
Dal  -  Elf  i  przyjmiąje  z  lewej  strony  znaczny  od- 
pływ Jeziora  Runn,  poczem  przepływa  Wika  połą- 
czonych z  sobą  jezior,  zmieniając  dotychczasowy 
kierunek  na  północno-wschodni,  i  wrestoie  o  dwie 
mile  na  wschód  od  m.  Oefle  wpada  do  odnogi 
Botniokiej.— Ogólna  długość  wynod  450  km.,  ob- 
szar dorzecza  31  834  km.  D .— Dal-Blf  ze  wszyst- 
kiemi  swojemi  dopływaad  jest  najbarddej  typową 
rzeką  skandynawską,— tworzy  ona  ciągle  wodospa- 
dy i  prądowiny,  tak,  ie  nawet  na  8  km.  pned 
swem  nśdem  pod  Blfkarleby  rzuca  dę  w  dół  wo- 
dospadem z  20-o-metrowej  wysokości. — Z  tego  po- 
wodu, pomimo  obfitego  zapasu  wody,  nienadaje  się 
do  ieglugi,  która  zatem  tylko  na  jeziorach  odbywać 
dę  moie.  *■*•** 

D'Aleal)ert,  ob.  Alembert 

Dalemil  albo  Dali  mii,  ob.  Dali  ml  la 
kronika. 

Dalemińoy  czyli  Gło  macie,  plemię  Słowian 
połabskich  odrośli  sorabskiej.  Sieddeli  oni  nad 
lewym  brzegiem  Łaby  (Elby),  w  pobliiu  miasta' 
Miśni!  (Meissen).  Sąuadam!  ioh  byliNiianie,  Szku- 
dyoowie  i  Nissanie.  Nazwa  D'ów,  jak  dę  okazuje 
z  kroniki  Dytmata  i  dyplomatn  Ottona  II  (r.  981), 
przyszła  jai  po  pierwotnej  .Głomacze",  czego  do- 
wodem nazwa  osady  Lomłtsoh.  Pokonani  w  dru- 
giej połowie  IX  w.  przez  Franków,  w  r.  902  wal- 
czyli z  Sasami,  a  gdy  nie  mogli  ioh  przemódz, 
przywołali  Węg/ów,  a  którymi  demie  saską  łupili 
(903).  Pokonani  przez  Henryka  I,  opłacali  mu 
haracz,  a  gdy  pokusili  dę  o  wolność,  ostatecznie 
i;jarzmleni  (930).  Oi  r.  1002  do  1010  ulegali  Gun- 
celinowi,  msrgr.  miśnijakiemu.  W  r.  1078  dostali 
dę  Wratysławowi  ozeskiemu.  Odtąd  jui  dobo  o 
nich.     Ssafikrzyk    w   .  Siow.    Staroiitn.  *;   Gieae- 
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brecht  Wendiaohe  Oasob.*,  Pawi&fki  „IIoJiaficRie 
ciaBflHe*  (Petera.  1871).  Bogusławald  Wilb.  ,Dne- 
je  Słów.  laoh.*.  "  * 

S^en  (Da  hi  en),  najwlękssa  ś  wysp  na  Dźwi- 
nie  laohodniej,  mająca  8  wiorat  długń&oi,  2Vi  aae- 
rokości,  o  półtrseCi  wiorsty  od  Bygi.  Dćwina, 
której  Bzerokość  dochodzi  tu  do  400  sąłoi,  otacza 
D.  z  lewej  strony  ramieniem,  nazwanem  Diwlną 
Baobą,  po  którem  leglaga  się  odbywa  wyłącznie 
tylko  wiosną  i  to  jedynie  niewielkiemi  łodziami. 
Na  te]  wyspie  w  r.  1680  zawarty  był  traktat  mię- 
dzy Bohoningiem  a  miastem  Rygą.  Ta  takie  znaj- 
di^ą  się  resztki  ruin  jednego  z  najstaroiytniejssycb 
zamków  inflaaokioh,  wzniesionego  w  w.  XIII  przez 
Niemców,  dla  zabezpieczenia  się  od  najazdów  Żmu- 
dzi i  Litwy.  W  zamku  tym,  Krzysztof,  ksiąśę 
mekienbursU,  pretendent  do  biskupstwa  ryslde- 
go,  był  w  X-  1530  przez  wojsko  Zygmunta  Augu- 
sta do  niewoli  wzięty  i  szedó  lat  w  zamku  raw- 
skim na  Mazowsza  przesiedział.  Zamek  Daleń- 
ski  wysadzili  w  powietrze  Polaoy  1028  r.  podczas 
wojny    z  Gustawem    Adolfem.  * 

Daler,  dawniejsza  moneta  srebrna  szwedzka, 
ai  do  ko&oa  r.  1874.  Na  podstawie  prawa  s  Plu- 
tego 1855  r.  od  1  stycznia  185tt  r.  przyjęte  były 
talary  państwowe,  Bi  ks daler 8  Biksmynt,  dzie- 
lące się  na  100  ore.  Waluta  była  srebrna;  talar 
taki  zawierał  6.376187  grama  czystego  srebra, 
wartości=1.1477  niemiecUej  grzywny  czyli  marki 
w  złocie,  =1.4109  franka,  =  85.431  kopiejki, 
=1,2018  korony  nowej  waluty  skandynawsldei. 
Poprzednio,  od  r.  1845,  liczono  na  riksdalers, 
tejle  wartości,  ale  dzielące  się  na  48  szylingów 
(skillingar)  po  4  styfver.  Dawniej  zaś  jeszcze 
były  trojakie  dal  ery.  1)  Riksdalers  riksgald, 
t.  j.  talary  długu  państwowego,  wartości  takiej 
jak  powytaze  dalery:  2)  riksdalers  species 
=4,  i  8)  riksdalers  banco=lVł  talarom  dłu- 
go państwowego.  ^^ 

Dalerao  (D  a  ile  rac,  d'Aleyrao  i  Dalerak) 
Franciszek  Paulin,  dworzanin  króla  Jana  III 
Sobieskiego  i  sekretarz  Maryi  Kazimiery,  towarzy- 
szył królowi  w  rótoych  wyprawach:  pod  Wiedeń, 
w  Węgrzech  i  na  Wołoszozyżnie,  i  posyłany  był 
przez  niego  z  Ustami  do  królowej.  Dwa  razy  wy- 
wiązał się  znakomide  z  tego  zlecenia,  za  trzeciem 
dostał  się  do  niewoli  tureckiej,  z  której,  mimo  usil- 
nych starań  króla,  po  długich  korowodach  i  tar- 
gach, dopiero  w  listopadzie  1084  r.  wypuszczony 
został  w  zamian  za  28  Turków.  Wkrótce  po  po- 
wrocie do  Polski,  na  sejmie  1685  r.  otrzymał  in- 
dygenat.  Tego2  rokn  w  czerwcu,;!  polecenia  mar- 
grabi de  Bóthune,  jeździł  do  Ludwika  XIV  z  zawia- 
domieniem, le  dwór  polski  się  skłonił  do  zadoayó 
uczynienia  Franoyi  za  zniewagę  jej  posła,  margra- 
biego de  Yitry.  W  1686  Jan  III  wyprawił  go  do 
papieia,  jako  gońca  nadzwyczajnego,  z  doniesie- 
niem o  zawarciu  traktatu  zaczepno-odpomego  z  Mo- 
skwą. Był  to  człowiek  zdolny,  przebiegły  I  nie- 
zmiwnie  interesowny.  Indygenat  przyjął,  ale  po- 
przestał tylko  na  zaszczycie,  źe  został  szlachcicem 
polskim,  a  przysięgi  na  wierność  rzeczypospolitej 
nie  wylEonał,  nie  chcąc  tradó  charakteru  narodo-  i 


wego  i  pragnąc  zachować  wierność  swemu  krób- 
wi.  Jest  on  autorem  pisma  p.  t.  „Les  aneodota 
de  Pologne,  ou  Mómoires  seorets  du  regne  de  Jan 
Sobieski  III  du  nom.  A  Paris  ohez  Pierre  Anbonji, 
Ubraire  des  NoRsefgnenrs  les  enfants  de  Franoeet 
Charles  Clousier,  Qnal  des  Augustins*  (1699  i.  1, 
str.  454,  t.  2  str.  891).— Wyjątki  z  tych  AaSjidot 
Polskich,  do  których  D.  dodał  wiele  listów  osób 
spółosesnyoh,  jako  dowody  i  objaśnienia,  snqdajt 
się  w  ^Zbiorze  pamięta,  o  davnej  Polsce*  Niemoe- 
wicza;  całość  przełożona  na  język  polski  w  Łiwi- 
czu  przez  Józefa  Szlezygiera,  zapowiedziana  była 
w  druku  jeszcje  r.  186  L,  ale  nie  wyszła;  Tadeusi 
Czaoki  utrzymuje,  ie  D.  jest  autorem  i  daluego 
ciągu  tych  pamiętników,  wydanych  pod  imieniem  ka- 
walera de  Beaujeu  w  Amsterdamie  r.  1700.— im- 
ciej  mniema  A.  Kraushar.  który  rzeczone  pamiętni* 
ki  przetłomaesył  i  z  przedmową  wydał  w  Krako- 
wie r.  1883,  twierdzi  bowiem,  te  to  właśnie  ka- 
waler Beaujeujest  autorem  anegdot,  przyanawanyd) 
D-owi. -Ob.  B  e  a  u  j  e  u,  Dupont.— (Por.  J.  Bai. 
w  Euo.  Org.,  Dnpont  .Mómoires*).  * 

Daleszyce,  przedtem  miasteczko,  dziś  osada 
w  gubemii  i  powiecie  Kieleckim,  o  dwie  mile  u 
południc  '  wschód  od  Kielc,  nad  rzeką  B^oia^ 
która  wpada  do  Csarnej  mdy.  —  Jest  sleddiią 
zarządu  gminy  t.  im.,  która  z  d.  1  stycznia  1891 
r.  liczyła  4  876  m-oów,  sama  zaś  osada  miała  ifdi 
2  150,  w  tej  liczbie  stałych  2  084,  niestałych  116; 
mężczyzn  1  016,  kobiet  1 184;  katoUków  8^.9% 
prawosławnych  0.7*/«.  *ydów  14.47o.  —  Jest  ti 
szkoła  gminna,  sąd  gminny  okr.  III,  dom  sohn)- 
nienienia,  kościół  parafialny  murowany;  dawniej 
była  i  staoya  pocztowa.  D.  należały,  jako  wieś,  do 
biskupstwa  Krakowskiego;  staraniem  biikapa, 
Filipa  Padolewskiego,  Zygmunt  August  w  r.  1568 
wyniósł  je  na  miasto,  nadał  prawem  magdebm- 
skiem  i  róinemi  przywilejami  obdarzył.  Koioitt 
tutejszy  sięga  erekcyą  XIII  w.;  wystawił  go  Iwo 
Odrowąż,  Biskup  krakowski  w  1220,  leea  nie  on 
w  nim  żadnych  śladów  starożytności,  ani  też  go- 
dnych uwagi  zabytków.  W  1880  r.  miasto 
klęsce  wielkiego  pożaru. 

Z  Dalewlo  Gniewosz,  ob.  On  i  e  won 
z  D  a  1  e  w  i  0. 

DalbOTuie  Jakób  Andrzej  Broun-Bam- 
say,  margrabia  D.  ze  szkockiego  rodu  RamsayA* 
(*  22  kwietnia,  18 12  r.  w  D.  casUe  w  Midliotbis- 
nie  —  ł  19  grudnia  1860  tamże).  W  roku  1812 
odziedziczył  po  bracie  tytuł  ,Lord  Ramsay*.  W  r. 
1885  odprawił  fatalne  prymicya  polityczne,  prie- 
padłszy  na  wyborach  w  Edynburga  jako  zacho- 
wawca; wybrało  go  dopiero  hrabstwo  Haddiogtoi 
w  1837  r.  W  roku  1888  po  ojcu  został  parem, 
„earlem  (9-m  z  rzędu)  of  D*.  W  r.  1848  Ro- 
bert Peel  zrobił  go  wice-  prezydentem  arzędn  liai- 
dlowogo,  a  we  dwa  lita  póśaiej,  po  aiadBtoaie'is, 
prezydentem.  Na  tym  urzędzie  zjednał  sobie  D. 
uznanie  dla  swych  zdolności  w  zarządzie  i  obrotnoia 
w  parlamencie,  i  po  ustąpieniu  Peela  Bussel  utny- 
mał  go  na  stanowiska,  z  którego  earl  umiejstaie 
kierował  budową  kolei  żelaznych,  podówczas  do- 
piero  powstających.    Ody  Lord   Hardioge  nsttpii 
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miał  I  wice- królestwa  tndyj  Wsohodniob,  pierwssy 
minister  nie  snalał  nikogo  odpowiedni^aiego  na 
jego  następcę  nad  D-go.  Tak  młodego,  bo  sale- 
dwie  36-letniego,  gabematora  generalnego  nie  oglą- 
dała jesioie  do  owego  osasu  Kalkutta,  witająca  go 
d.  12  stycsnia  1848  r.  D.  okasał  się  dorosłym 
dQ,  wysokiego  stanowiska;  nietylko  rossieriył  gra- 
nice priyszłego  .Indian  Empire*,  ale  nmlał  ko- 
nystać  a  naturalnych  bogactw  krają  i  saprowa- 
dsił  porsądek  w  administraoyi.  Za  niego  opanowa- 
li Anglicy  Pendiab,  a  sa  Oangesem  i  Bramaputrą 
Pegu;  priyłąoiyli  do  tiwyoh  posiadłoiioi  krainy  Be- 
rar,  Dianti,  Nagpnr,  Sattaia,  Ud  (Oudh)  i  inne, 
w  tej  licibie  cstery  wielkie  królestwa.  Barn  on 
sie  miał  ambicyi  podbojowej,  ani  instynktów  krwio- 
teroiyoh,  choć  nie  jest  wolny  od  tarsutów  gwał- 
towności w  postępowania.  Politykę  względem  Si* 
Uiów  w  Pendtabie  zastał  jud  w  Uega,  gdyt  rospo- 
33fito  ją  jeszcze  pned  r.  1840,  a  po  powstaniu, 
ittamionem  przez  Hardinge'a,  zawarto  z  ludem,  nie- 
;>odległo6ć  swą  miłującym,  pokój  w  Lahorse  (1845) 
tylko  jako  zawiesaenie  broni.  Podobnie!  i  działa- 
nie p-ko  Birmie  w  Pegn  było  D-u  narzuconem. 
[)ała  indywidualność  tego  człowieka  powoływała 
$0  do  prac  pokojowych,  cywilizacyjnych,  rzeczywi- 
ście dobroczynnych.  Nowy  gubernator  obmyślił 
wspaniały  plan  lińij  dróg  lelaznych  1  zaczął  go  w  wy- 
conanie  wprowadzać.  Około  6  000  kil.  telegrafu 
ilektr.  za  jego  rządów  powstało  w  Indyaoh,  a  za- 
lim  do  Europy  odpłynął,  jui  8  800  kilom,  drogi 
I  Kalkutty  do  Peszanru  otrzymało  mosty  i  siyny. 
Staraniem  swojem  otworzył  D.  kanał  gangeski, 
lajwiękssy  w  Indyaoh,  i  przeprowadził  waine  dla 
rolnictwa  roboty  irrygaoyjne.  Cały  wydział  robót 
rabl.  zupełnie  zreorganizował  i  tchnął  weń  ducha 
lowego.  Niezaponmianą  tel  jego  zasługą  będzie 
iralka  z  okmtnemi  obyczajami  miejscowej  ludno- 
ści, rozpoczęta  systematycznie  jeszcze  przez  Ben- 
tincka  około  r.  1825,  ale  przez  następców  jego  za- 
liedbana.  D.  niemiłosiernie  ścigał  zdroiaośd  i  ozu- 
wtA  nad  działalnością  karzącą  państwa.  Dzięki 
ego  energii  policya  i  sądy  wytępiły  prawie  do- 
izozętnie  ohydne  bractwo  zabijaozy  na  cześć  mał- 
tonki  Siwy,  Kali  (ang.  thugst,  huggee,  indost 
;haga,-gi),  i  dzieciobójstwo  dziewcząt,  a  snaoznie 
>graniczyły  palenie  się  wdów  na  stosach  mętow- 
ikioh  (ang.  suttee,  sansk.  sati).  D.  toczył  tak- 
^e  zadęte  walki  z  handlarzami  niewolników,  głó- 
wnie na  wybrzein  malabarskiem  grasującymL 
Sasłuiył  się  dobrze  Indyom  przez  zaprowadzenie 
Sady  Prawodawczej  (Legislatiye  counoel),  otwarcie 
urzędów  dla  krajowców,  popieranie  rozwoju  rol- 
liotwa,    gospodarstwa  leśnego,  górnictwa  i  handlu 

zupełne  przekształcenie  poczty.  Gdy  po  ośmiu 
ataoh  schodził  ze  stanowiska,  sam  przypomniał 
rsaystkie  swoje  zasługi,  co  nie  zaświadczyło  by- 
kajmniej  o  skromności  jego  charakteru.  Wiedzia- 
ło i  bez  tege,  ile  dobrego  robi  dla  Indyj,  i  na  dłu- 
;o  mu  jeszcze  zostanie  przydomek  „największego 
I  prokonsulów  indyjskich*.  W  r.  1848  królowa 
oianowała    go    „Knight   ot  the  Thistle*,  jednym 

16  kawalerów  ordem  bodziaka  (ostu),  ustanowło- 
lego  przez  Jakuba  II  i  Annę,    a  w  1849  margra- 


bią D.  Parlament  i  kompania  Wschód. -Indyj.,  kat- 
de  za  siebie,  złożyły  mu  podziękowanie.  W  roku 
1852,  po  śmierci  Wellingtona,  nowy  first  lord, 
Derby,  wyjednał  D-u  dla  najwyższych  tylko  zosta- 
wianą godność  „CouBtable  of  Her  Majesty'  s  Castle 
of  Dover  and  lord  Warden  of  the  Cinąae  Porta" 
(Konst.  J.  Kr.  M.  Zamku  w  D.  i  Ł.  Strainik  Pię- 
chi  Portów).  W  marcu  1856  roku  D.  opuścił  Kal- 
kuttę  z  silaie  jul  podkopanem  zdrowiem;  po  po- 
wrocie był  tak  osłabionym,  źe  nie  mógł  zasiadać 
nawet  w  Izbie  Lordów,  gdzie  przecieł  ludzie  nie 
zamęczają  się  pracą,  ani  nie  drażnią  sporami. 
Przez  całe  cztery  lata  śmierć  podbiji^  go  pod 
swą  władzę.  Po  jego  zgonie  tytuł  margrabiowsU 
wygasł  a  hrabiowski  (earl)  przeszedł  wraz  a  inneml 
tytułami  jego  w  Sikooyi  na  jego  krewnego,  nazwi- 
skiem Fox  Maule  Ramsay.  Justyn  M'  Oarthy  w  ,Hi- 
story  ofour  own  times"  nazywa  D-go  .człowiekiem, 
któiy  umiał  innym  nakazy wać  energię  i  niepowstrzy- 
maną odiragę,  a  miał  umysł  przeznaczany  do  rzą- 
dzenia ludśmi  i  duszę  zdobywcy*;  w  toj  ostatniej 
wszakże  pochwale  dopuszcza  się  zasadniczego  błę- 
du. Energię  wraz  a  pracowitością  miał  istotnie  D. 
niezrównaną;  bezwzględność,  z  jaką  dążył  do  celu, 
szkodliwie  dla  jego  pamięci  i  dla  dobra  samej  Anglii 
objawiła  się  względem  wielkiego  państwa  indostań- 
skiego  Oudh;  niebezzasadnie  też  czyniono  go  w  csę- 
śd  odpowiedzialnym  za  powstanie,  kfóre  w  rok  po 
jego  wyjeździe  wybuchło.  — P  o  r.  Argyle,  duke  of 
.India  under  D.  and  Canning*  (18tł5);  Arnold  .Hi- 
story  of  tbe  Marąnis  of  D's  administration  of  Bri- 
tish  India"  (Londyn  1868—4);  Trotter  Lionel  .D". 
w  wyd.  .Statesmen*  z  r.  1880;  .Chamb.  EncycL* 
ed.  1888—92.  •• 

Dalia,  ob  D  a  h  1  i  a. 

Dałias,  miasto  w  hiszpańskim  departamende 
Almeryi,  na  południowym  stoku  wyniosłości  Qa- 
dor,  w  pustynnej  okolicy,  o  półtory  mili  od  wy- 
brzeży m.  Śródziemnego, — w  1804  liiyło  zniszczone 
przez  trzęsienie  ziemi;  liczy  dziś  do  10  000  m-oów, 
ma  kilka  (rtonych  żiódeł  mineralnych  i  kopalnie 
ołowiu.  *»*•  *• 

Dalibdr  herb  polski.  Na  tarczy  dwudzielnej, 
w  prawem  oaerwonem  polu  trzy  złote  bizantyjskie 
monety,  dwie  u  góry,  jedna 
u  dołu;  w  lewem  złotem  po- 
lu pół  czarnego  orła.  W  ko- 
ronie szlacheckiej  nad  heł- 
mem trzy  strurie  piorą:  żół- 
te, czarne  i  czerwone.  Her- 
bem tym  pieosętują  się  Da- 
liborowie,  pochodzący  ze 
Szląska  (ZedUtz,  Neukiroh, 
Borkowski).  *■  ^  '• 

Dali1)oraZosojed.  szlach- 
cic czeski  z  XV  w.,  i  czasów 
Władysława  Jagiellończy- 
ka. W  lamiarze  przywłasz- 
czenia sobie  zamku  Plosa- 
kowioe  pod  Litomieraycami, 
podburzył  wieśniaków  na  je- 
»ig.  404.  Dtlibór  (hątb).  go  właśoidela,  pana  Adama 
z  Drahonic,   którego    zapro- 
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Biwny  w  gofioinę,  idiadnie  do  wloiienia  wtrącił 
i  tek  długo  w  oiem  tntymał,  póU  na  więioiu  swo- 
im zneosenla  alę  Plosikowio  na  pińtnle  nie  wymn  ■ 
dł.  Uwolniony  Adam  i  D.abonlo  saskarśył  D-a, 
który  wyrokiem  sądn  do  wieły  lamkiwej  w  Pra- 
d>e  lostał  wtrąoony  i  tam  był  męosony  tortnrti,  któ- 
rą iwano  po  czesku  skflpeo  albo  honsle  (skrzyp- 
ce, gęsi),  s  Btąd  jakoby  urosło  przysłowie:  .Mistf- 
nonze  naniil  D-s  honsti*  (Mistrz  bieda  nauczył 
D-a  grać  na  skrzypoaob),  t.  j.  męka  zmusiła  go 
wyznać  prawda.  Inne  podanie  głosi,  łe  D.  w  wiQ- 
zienln  nanozył  się  istotnie  grać  na  sknypcacb,  i  grą 
swoją  omyliwszy  czujność  stróta,  zdołał  wydostać 
śLą  na  wolnońć.  Dla  tego  te2  czasopismu  mnzyoz- 
nema,  wychodzącemu  w  Pradze  od  r.  1858  nada- 
no tytuł  ,DaUbor«  (Palaoky  .OSjiny*).       '•'  »• 

Paliborka,  wieia  przy  zamku  praskim  na  Hrad- 
czynie,  wybudowana  za  czasów  Przemyśla  Ottoka- 
ra  n  w  dmgiej  połowie  XIII  w.,  obrócona  na  wic-' 
zienie.  Nazwę  swoją  wywodzi  od  Dalibora  <ob.) 
Od  r.  1781  wieśa  te  przestała  być  miejscem  tatry* 
Kształt  jej  okrągły,  zakończony  daobem  ostrokań- 
czastym,  widocznie  póioiej  dobudowanym.   '  '  <^ 

Sallla>  ob.  S  a  m  s  o  n. 

Dalimila  kronilca.  Pod  tą  nazwą  znana  jest 
pierwsza  w  języlni  czeskim  bonika,  pisana  przei 
nieznanego  autora  w  pierwszej  ćwierci  XrV  wieku. 
Kronika  ta  nosi  jeszcze  nazwę  kroniki  czeskiej 
albo  bolesławskiej,  a  niektórzy  z  uczonych 
ozesirich  twierdzili,  źe  autorem  jej  był  niejaki  Da- 
li mil,  kanonik  w  Bolesławin.  Jakkolwiek  tacy 
historycy,  jak  Palacki,  Dobrowski,  Prochaska  i  inni 
ndowodnUi  bezzasadność  takiego  twierdzenia,  mimo 
to  nazwa  kroniki  D-a  stale  się  utrzymąje  dotychczas. 
O  osobie  samego  autora  iadnych  zgoła  wiadomo- 
ści pewnych  nie  mamy;  z  kroniki  jego  moioa  tyl- 
ko wywnioskować,  le  był  szlachcicem  i  nie  nale- 
iał  do  stann  duchownego,  ponieważ  wielbi  szlachec- 
two, z  zamiłowaniem  opisuje  herby  szlacheckie, 
B  lekoewałenlem  mówi  o  mieszczanach,  nazywając 
ich  chłopami;  równiel  występuje  przeciw  krięiom, 
zarzucając  im  nieuctwo  i  zarozumiałość.  Był  to 
człowiek  niewątpliwie  bardzo  wykształcony  na  swój 
czas,  a  praytem  poeta;  to  tei  kronika  jego  jest 
wierszowaną,  a  jakkolwiek  w  rytmie  i  rymie  czę- 
sto szwankuje,  mimo  to  nie  brak  w  niej,  jak  u  na- 
szego Gallusa,  pięknych,  pełnych  fantazyi  opisów. 
Autor  poczyna  swe  dzieło  od  stworzenia  świata 
(co  spotykamy'  wogóle  w  kronikach  średniowiecz- 
nych), a  kończy  na  r.  1311,  t.  j.  na  wstąpieniu  na 
tron  czeski  Jana  Luksemburskiego.  Pod  wzglę- 
dem naukowym  kronika  ta  w  pierwszej  swej  poło- 
wie do  r.  1125  ma  pośledniejsze  znaczenie, -ponie- 
waż antor,  opisując  dzieje  Czech  do  tego  roku, 
streszczał,  a  nieraz  i  dosłownie  powtarzał  to,  co 
już  przed  nim  opowiedział  był  w  swej  kronice  łaciń- 
skiej Kosmas  praski,  kronikarz  czeski,  ciasem  tyl- 
ko dopełniając  rzecz  wiadomościami,  zaozerpniętomi 
B  podań  ludowych.  Dopiero  od  1126kronilaM:z  sta- 
je się  zupełnie  oryginalnym,  kreśląc  w  dalszym 
ciągu  sprawy  czeskie.  Atoli,  dla  braku  iródeł  pi- 
sanych, zmuszony  jest  opierać  się  na  podaniach 
miejscowych,  czerpiąc  z    nst  ludzi  starych    mate- 


ryał  historyczny.  Ta  caęść  kroniki  podobną  j« 
do  naazej  kroniki  Stryjkowskiego,  tem  bardiiej.  k 
autor  jej,  jak  i  Stryjkowski,  nie  posiadał  mt 
zmysłu  krytycanego,  więc  w  kronioe  jego  laijdi 
jemy  sporo  materyałn,  nagromadzonego  bei  ła- 
dnego porządku,  i  rómiieł  sporo  faktów  f^luj- 
wyob,  których  ó^e  omiat  odróinió  od  prawdj,  ■■ 
pisując  wszystko,  cokolwiek  usłyszał,  bez  popn^l 
niej  krytyld.  Do  nie  małych  zalet  kroniki  D.  ai^ 
ty  gorące  uczucie  patryotyczna  autora,  który  pria 
cały  ciąg  swej  pracy  pilnie  śledzi  wzm^iw^  ti; 
żywiołu  niemieckiego  w  Czeohaoh,  w/kaiuje  ąt- 
bne  jego  skutki  i  pragnie  wśród  szlachty  am^ 
obudzić  siłę  odporną,  krettąo  a  zapałem  boliitet- 
skie  czyny  znakomitszych  królów  i  ryoerir  en- 
Bkich,  walczących  z  Niemiamt,  a  potępiając  t  in- 
giej  strony  je(faioBtki,  ulegające  wpływom  gencw- 
saiyi.  Kronika  D-a  była  w  tymłe  X(V  w.  pne)<) 
tona  na  język  niemiecki,  póióiej  w  XVII[  m  ]; 
zyk  łaciński,  a  obok  tego  miałi  liczae  wydimi 
co  dowodzi  wielkie]  jej  popularnośoi  wkM  ogil) 
czeskiego.  Po  raz  pierwszy  drukowaną  była  w  16>1 
w  Pradze. — Palaold  ,Wii"digung  der  alten  Iwuil 
Geichichtschreiber'  (Praga  1831);  J.  Jireci^t 
,t}ber  die  Reimohronik  d.  sogen.  Dallmtl"  (Sarlii 
1876);  K.  Tieftfunk  ,0  óthickć  a  basaick^  str^i 
oe  kroniky  Dalimilovy*  (Czasopismo  Muioum  ai- 
Aieno,  1879.  Btr.  71).  '• 

Dalin  Olof  Ton  (•  1708  w  Vinberg-t  176»1, 
poeta  szwedzki.  Po  nkońozeniit  studyiw  w  Lid 
dzie,  gdzie  naprzód  oddawał  się  medycy  i:^ 
śoiej  prawu  i  historyi,  wstąpił  (1731)  do  ^i- 
państwowej,  a  wkrótce  potem  zaczął  wydanti  t;- 
godoik  ,D<)n  STenska  Argua*  (Argns  siwedikil 
redagowany  na  wzór  angielskiego  .Spekuton'' 
Addisona.  Wyd&wnictwem  tem  D  prsyozynił  >il 
wielce  do  oływienia  literatary  ojozystsj,  wproii- 
dził  bowiem  do  niej  ływioł  lekki,  humoryatyciaj. 
Popularność,  jaką  pozyskał  sobie  .ArguBem*,  ij9- 
dnała  mi  w  r.  1737  posadę  bibliotekarza  kril9«- 
sklego.  W  tym  samym  tonie  pisał  D.  i  potniej 
sze  swoje  ntwory,  przeważnie  satyryczne,  poiut- 
dsy  któremi  najcelniejsze  są:  ,S^gaa  om  baitst' 
(Powieść  o  koniu;  1740)  i  .Syenaka  frilieten"  i^i- 
ność  szwedzka,  174-2).  Jednocześaie  do6«i&d^>' 
swojego  talentu  i  na  niwie  dramatycznej  w  traf» 
dyi  „Brynhilda"  i  komedyi  ,Den  afuadsjuke"  p 
zdrośny),  ale  tylko  z  chwUowem  pQvoim\m 
Obok  tego  na  zlecenie  stanów  w  r.  1741  ^ay 
stąpił  do  opracowania  dziejów  ojczystych;  o^octt 
tej  pracy  była  .Svea  rikes  historia"  (3  toar 
Sztokholm  1747—62),  dzieło  nieukońozone,  mM 
ce  przecież  tę  wartość,  że  była  to  pierwsia  proii 
krytycznego  traktowania  przedmiotu.  W  r.  l'*^ 
D.  został  nauczycielem  następcy  troau,  póimejst- 
go  Gustawa  in.  a  w  1763  r.,  kancteraem  dwon 
W  tej  ostatniej  dobie  życia  swego  piaat  itai* 
poezye  okolicznościowe  podrzędnej  wartości.  D'^ 
bniejBZ9  swoje  utwory  wydał  p.  t.  ,Vitterb^  ^^ 
beten*  (6  tomów,  Sztokholm  1761—67);  IdpaieieU 
wydanie  wyszło  p.  i  ,Poetiska  arbetea*  (4  toatj, 
t-że  1782—88).  Wogóle  D.,  o  ile  s  jadnej  stroHj 
wpłynął  nie  mało  na  ożywienie  literatury  azffedJ- 
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Uej,  o  tyle  s  drugiej— akaiił  ]«syk  ojoiysty,  wpro- 
wads8J40  do  niego  wiele  barbaryimów. 

DaJkeitlli  miasto  w  Sskoołdem  hrabstwie  Edyn- 
bnrtkiem,  o  półtory  mfll  na  poładnio  •  wsohód  od 
Elymburga,  nad  ra.  Esk,  w  malownicaem  połołeniu; 
posiada  fobrykę  kapelussy  i  tkanin  jedwabnych,  od- 
lewnie tolasa  1  kopalnie  węgla  kaodeanego;  pro- 
wadii  takie  bardio  oływiony  handel  iboiem;  lloay 
około  7  000  m<ców.  —  Zamoinięjsi  mieszkańcy  E- 
dynburga  mają  tn  swe  pałace  i  wille.  W  pobli- 
łn,  śród  ogrodów  i  obsiernyoh  parków,  wanosaą  się 
dwa  lamU:  jeden  i  nioh,  Newcastle  A.bbey, 
laleiy  do  lorda  Lothian,  drugi  zaś,  D.-Palaoe  do 
księcia  Bnccleugh.  *^  * 

Oalk07>  wysepka  na  monra  Irlandskiem,  nale- 
ky  do  hrabstwa  Dablłńskiego,  jest  nlubionem^miej- 
loem  kąpielowem  Dablłńoiyków.  liosy  około  2  500 
n-ców.  *■*•  *^ 

Dali  Bodę  ryk,  ostatni  s  narodowych  bardów 
łskookioh,  któny,  wędrąjąo  po  krajo,  śpiewali  phty 
irtóne  arfy,  csęścią  własne,  cięśoią  cndse  utwory; 
tył  jessoie  w  roku  1740  w  Blair,  w  hrabstwie 
Perth.  Wiele  jego  pieśni  stało  si«  ludoweml.  Nie- 
ctórsy  wsiakte  ntrsymąją,  ie  ostatnim  bardem 
iskookim  był  Bob  Maokay.  * 

Dali  Karolina  Healy  (*  1834  w  Bostonie), 
ratorka  amerykańska,  plsiąoa  głównie  w  obronie 
>raw  kobiety.  W  r.  1844  poślubiła  Karola  D., 
casnodiieję  unitarystów  a  Baltimore;  obecnie  miesz- 
:a  w  Bostonie.  Z  licznych  jej  prac  wainiejsze 
lą:  .Essays  and  sketches"  (1848);  ,Womans  right 
o  labor*  (1860);  „The  colleige,  market  and  oourt* 
1868);  ,Patty  aray'8  joumey*  (3  tomy,  1869  — 
rO);  ,The  romance  of  tbe  association"  (1875);  ,My 
Irst  holiday*  (1882;  opis  podróiy  po  Colorado, 
Jtah  i  Kalifornii);  ,What  we  really  know  about 
Ibakcspeare*  (1886)  1  .Barbara  Fritschie,  a  study* 
1892). 

Dali  William,  Healy,  syn  literatki  amery- 
:ań8kiej,  współczesny  priyrodoznawoa  i  podrólnik  (* 
ii  sierpnia  1845  w  Bostonie).  Pierwszą  podrói 
idbył  po  Alasce  i  po  triyletnim  tam  pobycie  opi- 
ął ją  w  niytocsneg  dla  etnografii  i  prayrodoznaw- 
twa  ksiąłce  „Alaaka  and  ita  ressources"  (Boston 
870).  Powróciwszy  na  półwysep  w  r.  1880,  na 
ago  pobrseiach  orat  w  cieśninie  Berynga  prowa- 
sił  badania  nad  magnetyamem  ziemskim  i  stosun- 
ami  hydrograficinemi.  Walnym  wynikiem  tej  po^ 
ownej  podróly  było  stwierdzenie  faktu,  śe  w  Snn- 
sie  Kotaebuego  pod  powierzchnią  lądu  rozciąga 
ię  warstwa  caystego  loda  prawdopodobnie  al  do 
raylądka  Barrow,  jol  nad  oceanem  biegunowym 
ółnoonym,  do  którego  jednak  sam  D.  nie  dotarł, 
pośtrtełenia  swoje  opisał  w  ,The  Gurrent  and 
»mperature8  of  Bering  Sea*  (1882)  a  kartogra- 
oanie  utrwalił  w  mapie  .Alaska  and  adjoining 
jrritories",  doprowadsonej  do  rokn  1884.  Jemu 
^wniei  zawdzięcza  nauka  opis  p^oonych  poko- 
iń  Indyan  Amer.  1  Eskimów  w  ksiątce  .Tribes 
r  the  extreme  Norihweat*  (Waszyngton  1871).  — 
Brockhaus  Ceny.  Lez.*. 

DallaeaB  v.  Dailló,  ob.  Dailló. 
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Dallas  Jerzy  Mifflin,  polityk  i  dyplomata 
amerykański  (*  10  lipca  1792  w  Filadelfii  —  f  81 
grudnia  1864  t-źe),  syn  głośnego  w  swoim  oaasie 
prawnika  A.  J.  D-a  (1759—1817),  z  Indyj  Zacho- 
dnich, naturalizowanego  w  St.  Zjedn.  Am.  Półn., 
który  za  Madisona  (1809—1817)  był  sekretarzem 
skarbu  i  czynnym  sekretarzem  (aoting  secr.)  woj- 
ny. Młody  D.  w  roku  1818  został  adwokatem; 
wkrótce  potem  wsaedł  do  słulby  dyplomatycane). 
W  roku  1881  Pensylwania  wysłała  go  do  senatu 
związkowego.  Od  r.  1887—9  był  D.  posłem  St. 
Zjedn.  w  Petersburgu.  Wybrany  później  na  prezy- 
denta Senatu  pro  tempore,  głosem  swoim  poparł 
przeciwników  taryfy  celnej  z  r.  1842,  w  duchu 
nltra-protokcyonistyoznym  wydanej,  1  sprowadził  jej 
upadek.  Nie  podobało  się  to  w  rodzinnej  jego  Pen- 
sylwanii; ale  zwiększyło  jeszcze  jego  powagę  wobec 
całości  związku.  W  r.  1856  prezydent  Buchanan 
wysłał  go  jako  posła  do  Londynu.  Po  pięcia  la- 
tach wróciwszy  do  kraju,  ulywat  jud  D.  przedzgon- 
nego wypoczynku.  Oddany  zawsze  obowiązkom  pa- 
blioanym,  nie  dbał  o  osobiste  swe  połoienie  mająt- 
kowe; całe  lyoie  źył  i  umarł  bez  iadnego  mienia, 

00  w  St.  Zjeidn.  już  wówczas  było  niesłychanie 
rządkiem.  Po  śmierci  wydano  jego  zajmujące  „Se- 
nes of  letters  from  London*  (1869)  i  „Life  of  A.  J. 
Dallas*  (1871),  biografię  ojca  przez  syna. — ,Oham- 
bers  Eacycl."  ed.  1888—92. 

Dallińg  and  Bulver,  ob.  Bul  w  er. 

Dallinger  von  Dal  ling,  nazwisko  rodziny  ma- 
larzy, do  niej  należeli:  —  1)  Franciszek  Teo- 
dor (•  1710  r,  w  Linou  — t  1771  w  Pradze  cze- 
skiej), był  uczniem  ojca  swego,  odbył  podról  do 
Włoch,  Francyi  i  Hollandyi,  a  osiadłszy  w  Pradze, 
odznaczył  się  głównie  malowaniem  krajobrazów, 
owoców  i  zwierząt. — 2)  Jan  (*  1741  w  Wiednia — 
f  1806  tamte),  był  uczniem  akademii  situk  pięk- 
nych  w  Wiedniu,   odznaczał  się  malowaniem  koni 

1  bitew,  robił  tel  wielkie  obrazy  ołtarzowe;  najwię- 
cej prac  tych  D-a  jest  na  Busl. — 3)  Jan  Chrzci- 
ciel, syn  poprzedzającego  (*  w  Wiedniu  r.  1782 — 
ł  1862  tamie).  Był  kustoszem  a  od  r.  1831  dy- 
rektorem galeryi  obrazów  Lichtonsteinów;  dobrze 
malował  zwierzęta,  portrety  i  był  zręcznym  restau- 
ratorem starych  obrazów.  Niektóre  prace  D-a  były 
w  Belwederze  wiedeńskim  (konie  na  pastwisku); 
inne  w  zbiorze  Lieohtenstoinów.  —  4)  Jan  Ale- 
ksander, brat  poprzedzającego  (*  1775  roku 
w  Wiednia  —  f  1814  roku  tamie),  malował  krajo- 
brazy i  zwierzęta,  był  dobrym  restauratorem 
obrazów  i  zajmował  się  toi  rytownictwem  aquatin- 
towem.  *■  "• 

Daily  Mikołaje  w  r.  1792  w  Sampigny  [dep. 
Meuse]  —  f  w  Paryin  w  r.  1862)  lekarz  francuski. 
Ukończy ws>y  .Eoole  de  santó  militaire",  słniył 
w  wojsku  jako  podlekarz,  w  r.  1812  dostał  się 
do  niewoli  rossyjskiej  i  dwa  lata  w  niej  przebył. 
Powróciwszy  do  Francyi,  wmieszał  się  do  spisku 
przeciwko  Bourbonom,  wskutek  czego  musiał  schro- 
nić się  do  Belgii;  w  r.  1828  otrzymawszy  w  Li6- 
ge  godność  doktora  filozofii,  osiadł  w  Brukselli 
i  tam    został    nauczycielem    w    .Athónóe    royal". 
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Za  riądów  Ludwika  Filipa  wróoił  do  Parysa  i  od- 
dał się  praoom  naukowym,  Bioiególniej  geogra' 
fioinym  i  jcaykowyin.  Od  r.  1848  słowem  i  pió- 
rem walosył  la  wprowadseoiem  nauki  gimnastyki 
do  aikół  pubiioinyoli,  wykaiując  wymownie  jej 
konieoanoió  i  uźyteoinośó.  Z  prao  jego  wymie- 
niamy: 1)  ,Qymnaatiqae.  De  la  rógónóration  ptiy- 
Biqne  de  Tespóoe  hamaine  par  la  gymnastiąne" 
(Paryt  1848);  2)  ,CinÓ8iologie  on  acienoes  du 
moavement  dana  ses  rapporta  areo  l'śducation, 
l'hygitee  et  la  thórapie'  (tamie  1857)  i  8  „Noti- 
oe  sur  la  dnóńe  ou  fart  da  moavement  ooratif 
eto*  (tamie  1861).  —  Syn  jego  Eugeniusz  D. 
(*  w  Bmkselli  w  roku  1883),  osiadły  w  Neuilly- 
anr-Seine  pod  Paryiem,  takie  lekars,  jest  oeniony 
jako  ortopedyk  i  antropolog.  Łiosne  praoe  jego 
miesaozą  aię  po  naj większej  oaęAci  w  .Presse 
Boientitique  deBDeux-Mondes*,  poosąwBsy  od  1860; 
pnyrtniył  się  tei  literaturse  naukowej  francuskiej 
jako  tłómaoB  Huxleya.  ^  ^-  '■ 

Dali'  Ongaro  Franoisaek  (*  1808  w  Man- 
aud  — ł  1878  w  Neapolu),  poeta  i  patryota  włos- 
ki. Wyświęcony  na  księdaa  w  Padwie,  poiyskał 
tu  wielką  popoiamoić  jako  kainodiieja;  gdy 
jednak  w  roku  1885  miewanie  kazań  s  po- 
wodu ioh  tretei  patryotyoznej  aostało  mu  wzbro- 
nione, prienióał  się  do  Tryestu,  sałoiył  tu 
do  współki  I  yaauBsim  pierwszy  dziennik  „Favil- 
la*  i  w  ogóle  rozwinął  iy  wą  dsiałalno6ó  literacko - 
patryotyosną.  Wskutek  tego  został  stąd  w  r.  1847 
wydalony.  Po  krótkim  pobyoie  w  Sienie,  Floren- 
pyi,  Medyolanie,  Turynie  i  Rzymie,  osiadł  na  czas 
dłniszy  w  Weneoyi  i  zaczął  wydawać  popularny 
dziennik  „Fatti  e  non  parole*.  Po  wybuchu  pow- 
stania w  1848  r.,  do  którego  wielce  się  przyłoiył, 
pośpiesiył  do  ISsymn,  został  tu  członkiem  zgroma- 
dzenia konstytucyjnego,  redagował  oficyalay  .Mo- 
nitora romanc"  i  organizował,  jako  komisarz^Oa- 
ribaldiego,  „pierwszy  legion  włoski*.  Po  upadku 
powstania  w  Rzymie,  sołironił  się  do  Szwajoaryi 
i  tu  wydał  „Almanaoco  di  Giano*;  mieszkał  na- 
stępnie jakiś  czas  w  Belgii  i  w  Paryiu,  ai  naresz- 
oie  wypadki  włoskie  1859  roku  pozwoliły  mu  wró- 
cić do  kraju.  Wkrótce  potem  otrzymał  katedrę 
literatury  we  Fiorencyi,  a  stąd  po  dziesięciu  la- 
taoti  przeszedł  do  Neapolu.  Pisarska  działalność, 
jego  zarówno  w  poezyi,  jak  w  prozie,  była  naw- 
Haok  liberalno-patryocyozna.  Uprawiał  D.  O.  li- 
rykę, dramat,  nowelię.  pisał  studya  literackie  i  ar- 
tykuły polityczne.  Z  pism  jego  zasługi^ą  na  u- 
wagę:  ,Poesie"  (2  tomy,  1840),  dramaty  ,11.  For- 
naretto*,  „I  Dalmati*,  .Marco  CrallcYic**  (1834), 
.Bianca  Capello*,  „L'ultimo  de'baroni''  (1864); 
komedye:  „Fasma"  i  ,11  tesoro*  —  próbki  odtwo- 
rzenia komedyj  Menandra;  „Novelle  Yecohie  e  nuo- 
ye"  (1860);  „Fantasie  drammatiche  e  liriche"  fi866); 
„IbMJOonti''  (1870)  i  głośne  „Stornelli  italiani" 
(1863),  rodzaj  pieśni  ludowych,  wielce  w  swoim 
czasie  popularnych. 

DallOZ,  prawnicy,  politycy  i  publicyści  francu- 
scy: 1)D.  WiktorAleksy  Dezyderyusz(*12 
sierpnia  1795  w  Septmonoel  dep.  Jura — t  ^^  styoz. 
1869).     Jako  obrońca  odznaczył   się   za  Restaura- 


oyi  w  procesie  czterech  sierśantów  w  La  Roch^j 
w  sprawie  spisku  z  d.  19  sierpnia  181 9  r.  i  wipn- 
wie  kolonistów  na  S.  Domingo.  Od  r.  laib  b^^ 
współpracownikiem  .Thómis",  a  od  r.  1322  v*- 
dawoą  dalszego  ciągu  .Journal  des  audteaoas  deli 
oour  de  cassation*.  W  1824  załoiył  głośny  ^Bape^ 
toire  de  jnrisprudenoe*,  wydawany  peryodyonue. 
W  r.  1887  wszedł  do  Izby  depnt.  z  dep.  -hn  i 
dwukrotnie  był  jeszcze  wybierany  w  1839  i  ISIC, 
Rewoluoya  lutowa  zastała  go  na  ławach  laoba- 
wawoów,  oddanego  głównie  praoom  prawada«(»jiD, 
w  których  jaśi^  swemi  sprawozdaniami.  Nia 
chciał  mieć  ■  nią  nic  wspólnego  1  nin  ubiasił  nt 
juinigdy  o  mandat.— 2)D.  Wiktor  EdwardC^l 
maja  1826  w  Paryiu— t  15  listop.  1836  w  Boii- 
Renaud,  dep  Indre  et-Loire),  syn  poprzednieft, 
z  powołania  adwokat.  W  r.  1852  jako  kaadyitt^ 
bonapartystowski  wybrany  do  zgtomad^eDJa  naro- 
dowego, od  zamachu  stanu  przez  16  lat  był  włos- 
kiem Ciała  prawodawczego,  a  przez  7  lat  ]e^ 
sekretarzem,  niewzruszony  w  swym  bDaapartyzmie. 
Po  4  września  1870  r.  usunął  się  z  widowm  pn- 
blioznej.  Prócz  komentarzy  nad  wspóiczesaemi 
prawami  polityoznemi.  pisał  traktaty  o  g^raJotń 
ze  stanowiska  prawnego  („De  la  proprtete  des  mloet 
et  de  son  organisation  lógale  en  Fraaoe  et  h 
Belgiąue".  Paryi  1862,  2 1.)  i  opraaowat  ,Łei  Co- 
des  annotós",  uiyteozny  podręcznik, —3)  D.  Paweł 
(*  18  listop.  1829  w  Paryiu— t  12  kwietoia  im 
t-ie),  brat  poprzedniego.  Poświędwazy  atę  ditw* 
nikarstwu,  nabył  od  rządu  „Moniteur  uaiversel*, 
w  r.  1864  załoiył  ,Le  petit  Moniteur  uaiversel', 
w  r.  1869  ,La  petite  presse*,  a  do^aawa^y  mata- 
ryalnego  powodzenia,  w  r.  1874  staiiąt  na  ciais 
Spółki  bezimiennej  wydawnictw  peryodyoin^, 
zawiązanej  dla  zysku.  Napisał:  ,L'ópargae  pul* 
dópense"  (Paryi  1865).  Wysoką  wartość  ma  wp  < 
dawane  przez  niego  dzieło  ,Le  tróaor  artiatiąM 
de  la  France*  (Paryi  1888). 

Dalmaoya,    prowincya   monarchii   Augtryaekiiłi| 
ciągnie  się  wąskim  i  długim  pasem  wadtul  p^* 
nocnej     części    zachodniego     wybrzeża     pótwy^nj 
Bałkańskiego     nad   morzem    A.dryatyokiem.     Pad 
względem  ukształtowaniapowierzohoiistt' I 
Bunków  genetyozno-geologiczaycb  s 
wi  ona  jedną   z  krain    Karstu;    sfatdowania  l^\ 
ciągną  się  na  półwyspie  Bałkańskim  z  pótQO00-ii- 
chodu  na  południo-wschód  i  tworzą  tu,  międsty  id^j 
nemi,  góry  Dalmacyi  (oraz  Heroogowiny  i  BM 
I  tutaj,  jak  w  północnej    części    wybrzeta  Adiya- 
tyckiego,  daje  się  dostrzegać  schodowate  pocbylt' 
nie  ku  morzu.    Góry    te  składają    aię    s  wapieni* 
formacyi  kredowej,   w  dolinach   zaś    zalegd  ijn^l 
(piaskowce  i  łupki  trzeciorzędowe).  Są  to  mianofi^l 
oie  góry  Dynarskie,  połączenie  wyiyn  i  łań<)uc]ióv| 
górskich,    uwarunkowane     prawdopodobnie    pói^l 
ieniem  warstw,  po  części  poziomem,  po  ozęśaiu-] 
chylonem.     W  pośród  dolin  panują  podłułae, 
pełnione  po  części  słodkowodnemi  osadami  oesf^] 
nicsnemi;    doliny  poprzeczne   są   rsadkie.    Z 
powodu,  jako   tei   z  powodu  pustyunośoi,    g6i 
są    bardzo    niedostępne  i  stanowią    potgioą 
blę,  dzielącą  Adryatyk  od  dorzecza  Dunaju. 
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wodny  nie  da  tlą  ta  (kAUb  omaoijó,  slbowlem  nie 
we  WBiystkloh  wypadkach  molna  wiedaieć,  kn  któ- 
rej Btronie  apływ^ą   wody   nek   inikająoyoh   pod 
ilemią,  kn  Adiystykowf,  oay  ka  DnnajowŁ  Tneba 
ta  wiQO  odrólniś,  nie  dwa,  leos  triy  bydrograficiae 
obaiary:     najpnód,    obaiar     normalnych,    o- 
twartyoh   riek   alewiaka   Adryatyckiego. 
Obsiar  ten.  i  wyjątkiem  dwn  miąjso,   jest  baidao 
wąiU,  a  nawet  międay  NoTi    I  Zengg,    gdzie   nie 
wpada  do  mona  ani  jeden   stramień,   obszar    ten 
zupełnie  znika.    Dwa    wyie]   wipominane  wyjątki 
zn^dnją  BiQ  w  tej  oa^śol  Dalmac^,  która  nie  roz- 
padła siQ  na  wyspy  (obamr   rzek  Zrmania,   Kerki 
i  Cetiny,   oras   obszar  Narenty,   która  jedna  tylko 
wkracza  głęboko  w  ląd  i  stanowi  jedyną  snaezną 
rzek),  nohodsąoą  do  Adryatykn  na  tern  wybrzein). 
Dragi  obszar  stanowią  t.  z. Polja,  Ą.  niedo- 
kończone doliny   z  rzekami  znikaj  ąoemi,  wreszcie 
trzeci — szeroki  obszar  rzek  otwartych  do 
rzeczą  Sawy  (Danaja).  Ten  ostatni  obszar  leiy 
jat  po -aa  polityczną  granicą  D-i.  — Qóry  D-i  łą- 
czą się  z  właAoiwym  Karatem  alpejskim  za  pomo- 
cą gór  EroacUch,  tworząc  razem  z  nimi  syatemat 
Kroaoko-Dalmaoki.     Q6ry    KroacUe    składają    się 
I  dwa    fałd   tryasowyoh,    obc]mq}ącyoh    podtatną 
nieckę  kredową;  wsobodnlą  stanowią  góry  Kapela, 
zachodnią — Velebit.    Niecka  kredowa  stanowi  wy- 
śynę,  przerżniętą  przez   parę   podrzędnych   łańcn- 
chów    fałdowych  i  zawierającą    trzy    znaczniejsze 
Polja.     Oba  powyisse  łańoaohy  skrajne,    w  miarę 
posuwania  się  ku  południowi,   rosną   w   wysokośó 
i  wreszcie  przechodzą  w  góry  graniczne  Dalmacyi, 
zwane  zwykle  Alpami  Dynarskiemi,  góry  te  wznoszą 
się  w  szczycie    Dynara  do  1880  m.,  a  w  szczycie 
Kamnesaczyca   do  1848    m.;   stąd   ku   południowi 
g^ry  znowu   się  zniiają.     I    w    alpach  Dynarskich 
dają  się  w  ogóle  rozróżnić  dwa  łańcuchy:  nadbrze- 
żny i  lądowy;  ale  składają  się  one  tata)  z  wapie- 
nia kredowego,  podczas    gdy  ciągnąca   się-  między 
niemi  niecka  jest  wypełniona  osadami  eooeniczne- 
mi.    Najwyiszą  częśó  łańcucha  lądowego  poznali- 
śmy jot   wyiej.    Przez    wielką   dolinę   podłniną 
Cetiny,    która  w   jednem     miejscn    rozszerza   się 
w  błotafstą  kotlinę  (słodko-wodne  jezioro   neoge- 
nicane),  łańcuch   ten  podzielony  jest  na  dwie  czę- 
ści.   Dalej  na  południe  do  Narenty  i  po-za  nią  staje 
się  on  znów  jednolitym.     Równolegle    z    tym  łań- 
onohem  lądowym  ciągnie    się  nagi   łańcuch    nad- 
brzelny,  tworzący  strome,  pozbawione  portów  wy- 
brzeże; łańcuch   ten  po  obu   stronach  wyłomu  Ce- 
tiny wznosi  się  przeszło    na  1  800  m.  (Svetl  Jura 
1  762).    Między  obu  łańcuchami  ciągnie  się  jedy- 
na znaczna  niecka  eooeniczna  (flysoh),    zawierają- 
ca peryodyczne  jezioro  Jeaero.  Ńa  zachodzie  góry 
Chorwacko-Dalmackle  rozpadają  się  na  wyspy.  Tyl- 
ko na  południu,  w  skalistych   wysepkach  Tremiti, 
Pianosa  i  Pelagosa,  pozostały  jeszcze  pale  dawne- 
go mosta  lądowego.     Wyspy  Dalmacyi  są  więc  o- 
derwanemi  cząstkami  lądu  i  one,  jak  przylegle  gó- 
ry Dalmacyi,  składają   się  z  fałd  wapienia  kredo- 
wego i  niecek  eocentoznych,  które   leżą  po   czę6ci 
]nft  pod  poziomem  morza.    Rozdąg   &łd  jest  ten 
sam,  co  i  na  lądzie.    I  wyspy  noszą  typowy  cha- 


rakter Karsta,  t.  j.  składają  (dę  z  nagich  skał  wa- 
piennych (500— iBOO  m.  wysokoid) .  z  lejkowatemi 
dolinami,  jaskiniami  i  znikająceini  rzekami:  na 
wyspie  Busi  odkryto  nową  grotę  błękitną,  podo- 
bną do  znanej  jut  oddawna  na  wsrspie  Capri.  Na 
wyspie  Cherso  zni^dige  się  jezioro  Yrana,  podo- 
bne w  swych  objawach  do  Cyrkniokiego.  Między 
dowodami  dawnego  połączenia  tych  wysp  z  lądem 
i  młodego  wieku  północnej  części  Adryatykn,  na- 
loty wymienić  osady  piasku  z  konkreoyami  wa- 
piennemi  i  muszlami  lądowemi  na  wyspach  San- 
sego.  Unie  i  Canldole  (osady  te  odpowiadają  osa- 
dom na  potudniowem  wybrzetu  Istryi  i  stano- 
wią utwory  deltowe  rzeki  Arsa);  dalej,  szczątki  no- 
sorotca,  konia  i  jelenia  w  dyluwialnej  brekczyi  na 
wyspie  Lesina,  a  więc  6lady  bogatego  ftwiata  zwie- 
rzęcego, który  mógł  tu  zawędrować  tylko  wtedy, 
gdy  wyspy  te  były  połączone  z  lądem;  wreszcie 
znajdującego  się  na  niektórych  wyspach  szakala. — 
Drugim  skutkiem  zniżania  się  dalmackiego  wy- 
brzeża są  wązkie,  skaliste  zatoki,  podobne  do  fior- 
dów, jak  np.  zatoka  Sebenioo,  Qravoaa,  a  przede- 
wszystUem  Boccbe  di  Cattaro,  oraz  liczne  wąskie 
cieśniny  pomiędzy  wyspami. — Komunikaoya  między 
morzem  Adryatyokiem  a  dorzeczem  Dunaju  przez 
wał  Cborwaoko  -  Dalmacki  są  bardzo  trudne;  na 
północnym  krańcu  przekracza  go  kolej  żelazna 
(Zagreb  -  Karlstadt  -  Fiume),  prócz  tego  parę  dróg 
zwykłych  przekracza  góry  Kroaokie;  ale  w  samej 
Dalmacyi  do  czasu  okupaoyi  Hercegowiny  i  Bośni 
przez  Austryaków  nie  było  dróg  kołowych,  łączą- 
cych wybrzeże  z  dorzeczem  Dunaju;  obecnie  ist- 
nieją dwie  takie  drogj:  jedna  ze  Spalato  do  Tra- 
wnika, draga  przez  dolinę  Narenty  do  Serajewa 
(kolej  żelazna).  Ostatnia  jest  tem  dla  Karsta,  ozem 
droga  przez  Brenner  dla  Alp.— 5f0*tfffil/i'//fliaff0Xii« 
co   do  temperatury    ilustruje   następująca   tablica: 


Wybrzeże  i  wyspy 


1"^ 


00  S 


■H 
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I    h 


Fiume.  46n9'  2  6.9«  18.0»  23.2»  16.2«  14.1« 

Zara.  .  44    7  10  6.4  18.8  24.2  16.4    14.9 

Lesina.  43  11  20  8.5  14.8  25.2  18.1     16.8 

Ragusa  42  88  15  8.8  14.4  25.2  18.6    16.6 

Pagórkowata  kraina  we  wnętrzu  Dalmacyi 
Knin   .  44    2    860     8.2     11.9      28.2    14.2    12.9 
Clissa .  48  38    840     4.9     12.2      28.8    15.6    18.9 

Dla  porównania  przytaczamy    parę    dat  klima- 
tycznych z  krajów  sąsiednich 

Dolina  Narenty 
Mostar  48  20      51(?)  5.8     14.8     27.5    16.7    15.9 

Góry  Bośni 
Trawnik  44 18    500    2.0    10.8     20.2    10.2      9.5 
Serajewo  43  51    544     1.8       9.3      19.4    10.2      9.2 
Z  powyższych  tablic  widać,  że  stosunki  orogra- 
ficzne wpływają    tn,  jak  zwylde,  na  urozmaicenie 
klimatyczne.     Najlepiej  uposażone  są  wyspy  1  wy- 
brzeże:   klimat    Lesiny    i    Ragusy    jest    taki,  jak 
w  Neapolu,  tylko,  że  tataj    nie  wydarzają  się  tak 
niskie  minima.    Pas  ten  należy   też   zupełnie  pod 
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wiglfdem  florystyomym  do  obuara  firódilemno- 
moiBUego;  dalę)  we  wn^tne  lądu  dnewo  oliwne 
nie  alęga,  obawiając  się  sarowyob  wiatrów  limo- 
wyoh.  Dolina  Narenty,  dsięki  swemn  niiUemn  po- 
łożenia, ma  tet  depły  klimat,  ale  jut  w  Mostane 
jest  on  daleko  bardziej  krańcowy,  niż  na  Leslnle, 
i  gdy  pas  nadmorski  ma  najoleplejssą  rimę,  to  do- 
lina Narenty  ma  najoieplejsse  lato.  Tutaj  przeci- 
wieństwo kUmatu  morskiego  i  lądowego  występu- 
je wyrainie,  albowiem  oba  obszary  posiadają 
wspólny  drumli  osynoik  klimatyczny,  mianowicie 
bezle6no6ó.  Do  innego  rasnltatu  dojdziemy,  przy- 
bierając do  porównania  Serajewo: 

Temperatura  lipca  zredukowana  do  46Yi*  szer. 
do  pozioma  morza. 

Łeaina         Mostar         Serajewo 
25.0*  27.6«  22.7« 

Widzimy  stąd,  te  Serajewo,  mimo  8weg6  czysto 
kontynentalnego  półcienia,  ma  lato  chłodniejsze  nU 
staoya  wyspowa  (Lesioa);  Wojejkow  przypinąje  to 
wpływowi  lasów  bośniackich.  Dalmacka  kraina 
pagórkowata  zbliża  się  tei  do  klimatu  nadbrzełne- 
go,  ale  w  krainie  gór  panują  ostre  zimy.  Opady  a- 
tmosferyczne  są  najobfitsze  tam,  gdzie  wiatry  mor- 
skie trafiają  na  wybrzeie  strome  i  wysokie.  Jako 
średnia  roczna  wypada  dla  wybrzeia  1420  mm.; 
tymczasem  niisze  wyspy  i  Dalmacka  kraina  pa- 
górkowata mają  tylko  połowę  tej  ilości;  podobniel 
sąsiednia  Bośnia,  jako  leśąoapo  ta  górami  w  .cie- 
niu* wiatrów  morskich.  Roczny  rozkład  opadów 
tei  jest  inny  w  Bośni  nii  na  dalmaokiem  wybrze- 
ia; to  ostatnie  przedstawia  pod  tym  względem  typ 
śródziemnomorski  (desioie  zimowe)  i  to  tern  wy- 
bitniej, im  dalej  na  południe:  lato  staje  się  coraz 
suobszem,  główny  peryod  deszczowy,  który  nad  za- 
toką Qnarnero  trwa  od  września  do  listopada, 
w  Dalmacyi  przesuwa  się  na  miesiące  październik 
do  grudnia  i,  odpowiednio  do  tego,  masimum  prze- 
suwa się  z  października  na  listopad;  najsaohszym 
miesiącem  jednak  jest  wszędzie  lipiec.  Do  tego 
typu  naleiy  jeszcze  Mostar  w  dolinie  Narenty 
w  Hercogowinie,  ale  Serajewo  w  Bośni  naleiy  jui 
do  obszaru  z  didiystein  latem  i  suchą  zimą. 

Zima       wiosna        lato        jesień 

Opady    w    procentach: 

Qnarnero    .    .     21.6  21 8  22.6  84.5 

Dalmsoya  .     .     28.0  21.7  14.6  85.7 

Mostar  .     .     .     18.5  27.1  16.0  88.4 

,     .     16.7  30.8  29.0  24.0 


Pod  względem  temperatury  i  opadów  istnieje 
więc  silny  kontrast  między  pasem  nadbrzeżnym 
i  wnętrzem  kraju;  kontrast  ten  przebija  się  natural- 
nie takie  we  florze  i  roślinności.  Wybrzeże  naleiy 
pod  względem  florystyoznym  do  obszaru  śródzie- 
mnomorskiego, wnętrze  zaś — do  środkowo-europej- 
stdego.  Odpowiedni  koatrast  spotykamy  tei  w  sto- 
sun^h  kulturalao-geografioznych;  natu- 
ralnie, ii  w  tym  obrębie  będzie  się  on  z  biegiem 
czasu  wyrównywał,  a  to  w  miarę  ułatwień  komu- 
nikacyjnych w  poprzek  dzielącej  ściany  gór. — Lu- 
dnoió  pobrzeia  Kroacko-Dalmackiego,  które  jest 
podzielone    pod    względem   politycznym   na   dwie 


oięśol  aUadowe  pa&atwa  Anstryaokiego:  Chor 
i  Dalmacyę  (ta  ostatnia  posiada  550  000 
ców  na  12  860  km.  O),  ale  pod  względem  iiil»l 
ralnym  stanowi  jedną  całośó,  sidada  tię  pnen-1 
inie  (94%)  z  Serbo  Kroatów  (72*/^  wyznaje  nii-| 
gię  rzymsko  katolicką,  28%  —  grecko-wsohodniil] 
i  w  małej  części  (b.2f/^)  Włochów,  zamieaikiiji-l 
cych  przewaioie  miasta  portowe.  Serbowie,  iwui| 
we  wnętrzu  kraju  Morlakami.  (nazwa  ta  świid-f 
czy  o  przymieszce  Bamońskiej)  są  wynkiegol 
wzrostu,  silnie  sbudowaoi,  podobni  więc  w  tfol 
względzie  do  ludów  północno-europejskioh;  dii(ki] 
licznym  wyspom  nadbrseinym,  swródli  się  oni  od<[ 
dawna  do  ieglugi  i  stall  się  diietaiynii  ieglati&iii.| 
To  tei  do  ostatnich  czasów  znaczenie  Dali 
dla  monarchii  anstryacUej  zaaadsało  się  na  i 
starczaniu  wybomydi  mi^^^*  ^  ^^T^ 
kańoy  wnętrza  ląjda  są  to  przewainie  nbodiy  pi-| 
sterze.  Z  produkcyjnej  części  ludnośoi,  zajmąji 
tylko  887,  wszystkich  mieszkańców,  88*/, 
się  rolnictwem  i  gospodarstwem  leśnem,  l*/o- 
rybołówstwem  (i  łowiectwem)  i  117o  —  band 
górnictwem  i  przemysłem.  Z  całego  obszarn  gni.>| 
tów  Dalmacyi  —  produkcyjnych  jest  97.8^/,;  1 1 
przypada  na: 

las 80.8% 

ilemię  orną 11.0<7, 

ogrody 3.0*/o 

winnice 6.67, 

łąki 0.8»/, 

pastwiska 47.8"/, 

Lasy  w  Dalmacyi  zostały  wyniszczone,  wakuN 
długiego  panowania   Weneoyi,    która  potrz3biRi 
wiele    dizewa   do   bodowy   swej   floty   handle  i 
wysokopienne  lasy  doohowi^  się  tylko  na  naji 
szych  częściach  gór  i  w  trudno  dostępnych  «ąi 
zaoh.    Tym   sposobem   ta  sama   Dalmacya, 
Bzymianom   i    Weneoyanom    dostarczała   dnez 
obecnie  musi  je  sprowadzać  z  za  granicy,  a  w  wiel 
okolicach  nie  ma  na  opał  innego  materyału  próoto 
dznych  krzaków  i  wykopywanych  korzeni  i  kn8w6< 
Na  wyspach  występują   jui  drzewa  a  liściem 
oznie  zielonym. — Rolnictwo   ogranicza    się  przez 
inie  do  uprawy  jęczmienia,    kukurydzy  i  pszenic 
w  północnej  Dalmacyi  przeważa  jęczmień;  w  toodj 
kowej  i  południowej  Dalmacyi  —  kukurydza,  bt 
na    wyspach    prawie    nie    spotykamy;    te  ostt 
wraz    z  rąbliiem  nadbrzeinym    są    krainą  winaj 
oliwy.     Najwainiejszemi    miejspowościami   z  npn 
wą   oliwy    są:   wyspa    Cherso    i    okolice    BuffaĄ 
W  południowej  Dalmadyi  rosną  cytryny  1  pomarańa 
W  ogóle  jedoak  jeszcze,  z  powodu  pierwotnego  iti 
rolnictwa  i  małej  ilości  iyznych    gruntów,  Dain 
cya  naleiy  do  rzędu  najnboiasyoh  krain    monanUI 
aostryaokiej.    Hodowla  bydła  ogranicza  się  pri8n-| 
inie  do  owiec  i  kóz;  ostatnie,  ąjadając  młode 
drzewa,    przyczyniają    się   w  znacznej    ozęioi  M 
bezleśnośoi  kraju.     W  1880,   na  kaidy  tysiąo  tt»t 
szkańców  Dalmacyi  przypadało: 


koni  .... 
osłów  i  małów 
bydła     .    .    . 
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Rybołówstwo  na  wybnetaoh  {est  snaoane;  aaoae- 
golniej  na  uwagę  lasłngąje  połów  tn&ciyków. 
Pod  wigledem  bogactw  mineralnych  Dalmacya 
jeat  nbogą;  najwałoiejaie  miejsce  lajmąje  węgieł 
brunatny  w  nieckach  eooenioinych,  szoiególniej  na 
północo-wschód  od  Sebenioo.  Warstwy  wapienia, 
stanowiące  podłoie  tego  wQgIa,  lawierają  sna- 
oine  pokłady  rudy  ielainej:  okolica  ta  więc  pried- 
stawia  wsielkie  warunki  dla  roiwojn  prsemysłu 
ielaanego.  Produkoya  asfaltu,  której  głównem  o- 
gni^em  jest  wyspa  Braiia,  gra  w  iyciu  ekono- 
micinem  Dalmacyl  rolę  podrzędną.  Z  morsa  pnes 
wyparowanie  na  wybrselaoh  i  wyspach  otrsymige 
się  sól.  Wielki  prsemysł  nie  istnieje;  nawet  bu- 
dowa okrętów  stoi  niiej  nfi  w  Istryi.  Pewne  zna- 
oaenie  Jednak  posiada  fabrykaoya  likierów  z  pe- 
wnego gatunku  wiśni  (maraskiao).  Między  skała- 
mi rośnie  tu  wiele  aromatycznych  krzaków  i  ziół, 
które  priy  raoyonalnej  uprawie  mogłyby  przy- 
czynić się  do  rozwoju  fabrybacyi  perfum,  jak  to 
ma  miąjsce  we  Franoyi,  Rozwój  rolnictwa  i  prze- 
mysłu jest  tamowany,  nietylko  przez  nizkl  stopień 
kaltury  mieszkańców,  ale  głównie  przez  bliskość 
morza,  które  absorbuje  w  legludze  i  handlu  dzia- 
łalność ladoości,  Z  tego  powodu  wybrzeża  i  wy- 
spy są  gęściąj  zaludnione,  nit  wnętrze;  Dalmacya 
posiada  jedno  tylko  miasto  we  wnętrzu  z  ludno- 
ścią więkiuą,  nU  2000  mieszkańców;  wszystkie 
większe  miasta  leżą  nad  morzem.  ^  " 

Dzmja.  Najdawniejszymi  mieszkańcami  Dalma- 
cyi  byli  mirowie,  z  których  jedna  gałąź,  pod  na- 
zwą Delmatów,  mieszkała  na  przestrzeni  pomiędzy 
daisieJBsem  Czarnogórzem  i  Krką;  od  tej  gałęzi 
krą]  cały  pobrzeżny  otrzymał  nazwę  D-i.  Hlirowie 
z  początku  trudnili  się  pasterstwem  i  rybołów- 
stwem, a  później  sasłynęU  jako  groźni  rozbójnicy 
morscy,  łupiąc  najczęściej  pobrzeżne  miasta  grec- 
kie, które  też  w  końcu  udały  się  a  prośbą  o  po- 
moc do  Rzymu.  Wówczas  rozpoczęła  się  walba, 
w  której  lUirowie  ostatecznie  w  II  w.  przed  Chr. 
byli  pokonani,  jakkolwiek  niektóre  pomniejsze  ple- 
mionka,  a  między  niemi  i  Delmatowie,  jeszcze  sto 
lat  z  górą  występowały  przy  nadarsonej  okasyi 
przeciw  Rzymianom.  Podczas  wojny  Juliusza  Ce- 
zara z  Pompejnssem  Delmatowie  trzymali  stronę 
tego  ostatniego  i  w  r.  48 — 47  przed  Chr.  pobili 
zupełnie  wojska  Oabiniusa,  jednego  z  legatów  Ce- 
zara. W  r.  35  —  88  przed  Cbr.  młody  Oktawian, 
należący  wówczas  do  drugiego  tryumwiratu,  wal- 
czył dalej  z  mirami  i  musiał  powtórnie  podbijać 
D-ę.  W  r.  6—9  po  Chr.  wybuchła  wielka  rewo- 
luoya  w  0-i  i  Panonii,  stłumiona,  przy  niemałych 
wysiłkach,  przez  Tyberyusza,  Oermanikusa  i  in- 
nych wodzów  rzymskich.  Przy  urządzeniu  pro- 
wincyi  Delmaoya  czyli  D.  otrzymała,  oprócz  dzi- 
siejszej D-i,  jeszcze  całą  Bośnię,  Hercegowinę, 
Istryę,  Czarnogórze  oraz  część  Cborwacyi,  Serbii 
i  Albanii;  stolicą  tej  pro  wincyi  była  Sal  o  na  (Colo- 
nla  Julia  Martia),  a  obok  niej  powstawały  miasta 
pomniejsze,  osadzone  przez  Rzymian:  Jader  (Zadar), 


Boardona  (Skradln),    Rtstnlom  (Rtsan)  Itd.     Półttią 
oesan  DyoUeoyan  oddzielił  od  D-i  część  południt- 
wą  pod  nazwą  osobnej  pro  wincyi  Praeyalts  ■  mi& 
stem  Dyokleą;  zaś   pod  stolicą,  Saloaą,  nad   brze- 
giem morza  zbudował    pałao    olbrzymi,    przy  któ- 
rym w  wiekach  średnich   powstało   miasto    Spljei 
(Spalatto),    Następnie,  w  czasie  podziału  monarchii 
rsymsUą],  D.  zostawała  najpierw  w  obrębie  zacho- 
dniego cesarstwa  i  przez  krótki    czas    była  s^gta 
przez  Wizygotów,    potem  należała    do    Bizaaoyaoi 
również  dość  krótko,    gdyż  była  oderwaną  od  nie- 
go przez  Ostrogotów,  którzy   panowali  nad  nią  od 
498  do  635  r.  Za  rządów  cesarza  Justyniana  Gre- 
cy zajęli  nadbrzeżne  miasta  dalmackie,  a  do  wnę- 
trza kraju  wtargnęli  Słowianie,    którzy  ostatecznie 
osiedlili  się  w  D-i   w  pierwszej    połowie    'VII  w.  i 
pod  wpływem  miast,  w  któryoh   pozostał    przewa- 
żnie   żywioł    italski,    poczęli     powoli    przyjmować 
chraaściaństwo.      Podzieleni    na    kilka    więki^syołt 
plemionek,  Słowianie  dalmaccy  podczas  wojen  Ka- 
rola Wielkiego    z  Awarami    pokojem  r.  612  przy- 
łączeni byli  do  monarchii  wschodniej,  z  wyjątkieai 
części  północnej,  która  pozostała   pod  rządami  ce- 
sarza Franków  i  obejmowała  Istryę,  Libnrnię,  kra- 
je nad  rzeką  Sawą  (Chorwaoya),     Po  śmierci  łCa- 
rola  Wielkiego,  podczas  walk  Jego  oazt^pców,  kra- 
je te  ogłosiły    się  niezależnemi,    a    między  niemi 
Jako  najsilniej    zorganizowane    wystąpiło    państwo 
chorwackie,  i  od  tej  pory  dzieje  półnooaej    Di,  o- 
prócz  miast  nadmorskich,  łączą  eię    ściśle  a  dzia- 
jami  Chorwaoyi;  miasta    zaś    te,  jako    też    i  Dal- 
macya  południowa,     wciąż     pozostają    pod     rzą- 
dami cesarza  greoidego,  który  mianował  tam  swo- 
ich rządzców,  zwanych  strategami.  Obok  tego  csęśt! 
Słowian,  osiadłych  nad  rzeką   Neretwą  (\eretwia- 
nie),  pozostała  samodzielną    aż    do    połąoenia  »% 
z  Chorwaoya    w  drugiej  połowie  Xl  w.     W  X  w. 
Jeden  z  wielkich  żnpanów  serbskich,  Czesław  (oko- 
ło 981 — 952),  połączył  razem  wszystkie  plemiona 
słowiańskie  D-i  południowej  i  w  ten  sposób  utwo- 
rzył państewko,    zostające    atoli    pod  zwierzchnic- 
twem cesanfa  greckiego;  alegdy  monarobia  wscho- 
dnia coraz  bardziej  pocięła  słabnąć,  następcy  Cze- 
sława, Wojsław,  Michał  iBodin,  rezydujący  wSko- 
drze,  zdołali  wycofać  się  a  pod  wszelkiej  aalefoo- 
śoi  od  cesarstwa,  a  Michał  nawet  zażądał  od  paple 
ża  korony    królewskiej    (1077).    Czy  ją  otrzymat? 
nie  wiemy;  w  każdym  razie   nazywano    go  i  jei^a 
następcę  królami,    gdy  dotychczas  król  cborwacki. 
Piotr  Kresimir,   panujący    nieco    wcześniej     (okoto 
1059—1073)  pisał  się  królem  Cborwaoyi  i  Dal  mi 
cyi.     Wkrótce  potem   Normanowie,    zawtadnąwgij 
południc wemi  Włochami,  poczęli  napadać  na  nad- 
morskie   miasta   dalmackie,    nsitując    pny ciągu  ' 
je  na  swoją  stronę;  Jakoż  podczas    wojny    Noriv 
nów  z  Orekami  (1081 — 1085)  widzimy  okręty  d 
maokie  posiłkqjąoe  flotę  Roberta  Owiskarda,    P> 
niej    w   r.    1097    wpadają    miasta  Spijet,    Tiog 
a  potem  i  Zadar  w  ręce  Weneoyi,  sojuszniczki  Ob      ( 
ków  w  walce  z  Normanami,  a  doża  wenecki  u' 
wa  tytułu  księcia  D-i   i  Chorwacyi    (,dux  Dżin 
tiae  et  Croatlae").     Ale  gdy    po    wygarnięcia  ' 
nas^  królów  chorwackich    na  tronie    ioh   sail 
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cr61W9gienld,Koloiiuui,  odebrał  oaWeaeoyi  te  mia- 
ita  (1106)  i  obdanył  je  wielkiemi  praywllejami, 
loatawiająo  im  takie  wolay  obiór  bormistriów 
loomes)  i  biaknpów.  Jednakie  wkrótce  potem  wy- 
tąpili  Oreoy,  któriy  aaowu  byli  paaami  D-i  po- 
udniowej,  bo  oeearz  Manuel  Eomnenos  pragnął 
Pomone  ohorwaokie  oddać  wychowanemu  w  Kon- 
itantynopoln  młodemu  królewicsowi  węgieraUemn^ 
}eli  (później  Ill-ma);  wi^o  wódz  cesarski  Jan  Da* 
us  idobył  rychło  Spljet,  Trogir,  Ssybenik  i  wiele 
nnych  miaat,  ponatawlająo  tylko  Zadar  Weaeoya- 
lom,  a  Spljet  lostał  stolicą  bizantyjskiego  .dax 
Dalmatlae  et  Croatiao",  obok  którego  południową 
lafócią  D-i  rządził  inny  .dux  Dalmatlae  et  Dio- 
illae".  Po  śmierci  wsaakie  cesarza  Manuela  (1180) 
lOwy  król  węgierski,  Bela  III,  odebrał  od  Qreków 
sałą  północną  D-ę  a  wyspami  i  wygnał  Weneoyan 
I  Zadru,  a  jednocześnie  śnpan  serbski.  SteCan  Ne 
!niuqa,  opanowi^  Kotor,  k^ry  w  rękach  serbskich 
>ozostał  do  XIV  w.;  jeden  tylko  Dubrownik  uznawał 
w  dalszym  ciągu  nad  sobą  władzę  Greków.  Przez 
Bały  wiek  XIII  D<  jest  widownią  nienstan- 
iy<di  walk  Wenecyan,  Węgrów  a  nawet  i  Tata- 
rów, którzy,  wpadłszy  za  królem  węgierskim,  spa- 
ili  Kotor  i  klika  innych  pomniejszych  grodów  dal- 
nackicb.  W  ostatnich  latach  panowania  dynasty! 
Irpadów  D.  górna  była  całkowicie  w  rekach  mo- 
InowładoTOgo .  rodu  Szubiców  (póśniej  Żrińskioh), 
itórege  członkowie  nieraz  tak  surowo  rządzili,  ie 
dlka  miaat  (Saybenik,  Trogir  i  Spljet)  poddało 
lię  Weneoyi.  Wkrótce  potem  rozpoczęły  się  aaów 
wojny  skutkiem  napadu  Bośaiaków  na  Dę  i  wy- 
stąpienia Ludwika  węgierskiego,  który  rozpoczął 
walkę  a  Weneoyą;  ostatecznie  pokojem  w  Zadrze 
(1358)  iCzecapospolita  musiała  przyznać  królowi 
wszystkie  grody  dalmaokie  od  Qaarnero  do  Dra- 
CBU  i  sąsiednie  wyspy;  skutkiem  tego  i  Dubrownik 
dostał  się  pod  władzę  Węgier.  Niebawem  ban  bo- 
śniacki, Twrdko,  prsyjąwaay  tytuł  króla  serbskiego, 
zagarnął  południową  część  D-i  do  Kotoru  i  nad 
odnogą  kotorską  zbudował  miasto  Novihrad  (Ca- 
stelnaoYo),  wytworaywszy  jednocześnie  nad  ląjśoiem 
Neretwy  silną  flotę  wojenną  dla  obrovy  kraju;  a 
gdy  wkrótce  potem  wszystkie  miasta  i  wyzpy 
górnej  D-i  zmusił  do  uznania  swej  władzy  nad  nie- 
mi, począł  się  pisać  królem  D-i  i  Chorwacyi.  Po 
jego  śmierci  (1391)  obszerne  państwo  jego  rozpa- 
dło aię  na  części,  będące  w  posiadania  mołnej 
sslaohty  bośniackiej,  zaś  w  D-i  w  dalszym  ciągu 
trwały  zamieszki  z  powodu  ogłoszenia  przez  strou- 
niotwo  andegaweńskie  w  Węgrzech  królem  Wła- 
dysława neapolitańskiego  przeciw  Zygmuntowi  Lu- 
ksemburczykowL  Większość  miast  dalmaokicb  sta- 
nęła po  stronie  Władysława,  który  w  Zadrze  był 
ukoronowany  przez  prymasa  węgierskiego,  ale  mi- 
mo to  wkrótce  Zygmunt  zdołał  przywrócić  swą 
władzę  nad  D-ą,  jako  król  węgierski  i  zięć  Lu- 
dwika I-go.  Wówczai  Władysław  zaaieohał  dal- 
szej walki  i  wszystkie  swe  prawa  do  D-i  sprze- 
dał Rzeczypospolitej  weneckiej  za  100  000  duka- 
tów (1409).  Około  tego  czasu  powutaje  Rzeczpo- 
spolita Dubrownicka,  gdy  Bośniacy  odstąpili  w  r. 
1399   Dubrownikowi   osęść   pomorsa    sąsiedniego 


(Terre  nove)  od  tego  miasta  do  Stonu  (Stagno); 
na  wschód  zaś  od  Dubrownika  a  caęśd  D-i  połu- 
dniowej tworzy  aię  nowy  kraik,  hercegowina,  za- 
jęty wkrótce  przea  Turków,  którzy  na  początku 
XVI  w.  sagarnęli  pod  swoje  panowanie  większą 
część  D-i,  gdy  części  mniejsze  zostawały  pod  rzą- 
dami Weneoyi  lub  Dubrownika.  Turcy  posiadali 
ziemie  koło  Kotom  i  Badwy  (cały  południowy 
kraniec  dzisiejsaej  D-i  i  część  Czarnogóraa,  tudaiei 
ogromną  połać  kraju  środkowej  D-i  z  miastami 
Sioj,  Kuin,  Risan  i  Skradin  (Scardona),  dochodzą- 
cą w  kilkn  miejscach  do  brzegu  Adryatyku.  We- 
necya  posiadała  praewaśnie  wyspy  i  niewielkie 
cząstki  na  lądzie  a  miastami  Spljet,  Zadar  (Zara), 
Szybenik,  Trogir,  pod  zarządem  generalnego  gu- 
bernatora weneckiego  (Preveditor  D-ae).  Miasta  te 
były  opatraone  praez  rzeczpospolitą  murami  i  sa-^ 
łogą  (podczas  pokoju  nieąnaczną),  a  kaide  z  nich 
miało  swego  burmistrza  (conte),  saiaoboioa  wenec- 
kiego, który  representowat  władJię  Wene^ri;  lu- 
dność miejska  rospadała  się  na  salaohtę  (corpo 
nobile)  i  miesacaan  (corpo  civico),  aorganizowanych 
w  cechy  i  bractwa.  Co  do  narodowości  naleiy 
zaznaczyć,  te  w  niektórych  miaataoh,  jak  np. 
w  Zadrze,  szlachta  była  włoską  tylko,  zaś  w  in- 
nych, jak  np.  w  Szybeniku,  Spijecie,  Trogirze  — 
tylko  słowiańską,  nawet  słabo  znającą  włosaoay- 
anę.  W  końca  XV  w.  w  Spijecie,  Zadrae  i  na 
wyspie  Hwar  poczyna  rozwijać  się  poesya  sło- 
wiańska, przyozem  najbujniej  kakwitła  ona  w  Dubro- 
wniku (ob.  Chorwacya;  Literatura),  którego  gra- 
nice rozciągały  się  od  rzeki  Neretwy  do  Bokki; 
obok  tego  ta  Rzeczpospolita  posiadała  wszystkie 
maleńkie  wyspy  sąsiednie.  Na  południe  od  Du- 
brownika do  posiadłości  tureckich  była  druga  ma- 
luczka prowincya  wenecka  z  nadawycaajnym  pro- 
veditorem,  rezydującym  w  Kotorze  (Cattaro);  oprócz 
tego  miasta,  do  Wenecyi  naleśały  jeszose  miasta 
Budwa  i  Prerasto,  gdy  tymczasem  sąsiedni  Risan 
był  jui  tureckim.  Przez  cały  ciąg  XVI  i  XVII 
wieku  toczyły  się  dość  częste  wojny  Rzeozypoapo- 
litej  Weneokiei  a  Turkami.  W  r.  1588  flota  Karo- 
la V-go  raaem  a  wenecką  adobyła  CastelnuoYO, 
gdzie  cesarz  osadził  załogę  hiszpańską;  atoli  jni 
w  następnym  roku  beglerbeg  Bumelii  odebrał  tę 
twierdzę;  od  tego  czasu  napady  i  utarczki  obastron- 
ne,  acz  bez  poważniejszych  skutków,  trwały  do  dru- 
giej połowy  XVII  w.  Podczas  wojny  z  Turkami 
w  L  1683—1699  Wenecya  wprzymierau  a  cesa- 
rzem Leopoldem,  Polską  i  Rossyą  poczyniła  juś 
znaczne  zabory  w  D-i,  której  mieszkańcy  powsta- 
wali przeciw  Turkom,  chętnie  walcząc  pod  sztan- 
darami rzeczy  pospolitej;  jeden  tylko  Dubrownik 
niechętnie  patrzył  na  powodzenie  Weneoyan,  po- 
nieważ woU^  sąsiadować  z  Turkami,  nii  być  ze 
wszech  stron  otoczonym  posiadłościami  weneckie- 
mi.  Wszystkie  te  zdobycze  Turoya  musiała  przy- 
znać Wenecyi  traktatem  karło wickim  (1699).  Pó- 
śaiej,  podczas  nowej  wojny  z  Turkami  (1715—1718), 
Rzeczpospolita  Wenecka  adobyła  jeszcze  kilka 
grodów,  które  były  przyznane  jej  pokojem  w  Po- 
łarewaoa.  Odtąd  Wenecya  nie  toczy  jui  z  Tur- 
oya todnej   wojny  wobec  stopniowego  upadku  swo- 


Digitized  by 


Google 


1006 


DaImBoya  (diieje). 


jej  potęgi  i  stale  nnika  ■  nią  jakichkolwiek  la- 
targów  al  do  końoa  swego  istnienia.  W  r.  1797 
pokojem  w  Campo-formio  D.  raaem  ■  dnmną  nie- 
gdyś Raeoipospolitą  ś-go  Marka  staje  się  własno- 
ścią Austryi,  której  wogóle  ludność  dalmaoka 
chętnie  się  poddała,  a  ze  Splijeta  wyprawioną  była 
w  Imieniu  arcybiskupa  deputacya  do  bana  chor- 
wackiego I  wyraleniem  chęci  połącienia  się  D-i  b  ko- 
roną węgierską.  Bsąd  anstryaoki  sprseoiwlł  się 
temu  stanowoso  i,  posostawiwsay  ogólną  admini- 
Btracyę  w  kraju  taką,  jaką  była  aa  csasów  pa- 
nowania Weneoyi,  przeprowadsił  ssereg  reform 
w  sądownictwie,  otwonył  komunikaoyę  pocztową 
i  w  ogóle  starał    się    o    podniesienie  dobrobytu 


rającymi  ją  Czarnogórcami  trwały  dalej.  Przysła- 
ny na  miejsce  Lanristona  nowy  generał,  MarmoDt, 
w  r.  1808  zniósł  Rzeczpospolitą  dubrowoicką,  i 
gdy  w  r.  1809,  pokojem  w  Schoabrnan,  Prasc^i 
otrzymała  jeszcze  Pomorze  austryaokie  i  kraj  Sto 
we&ców  z  Chorwaoyą,  Napoleon  ze  WBsystkicb 
tych  krajów  utworzył  prowincye  illiryiakie  i  głó- 
wnem  miastem  Lnblaną,  naleiąoe  beapośredaio 
do  Francy]  i  zarządzane  najpierw  przez  genenli 
Marmonfa,  a  później  przez  innych,  mniej  zdolajch, 
wlelkorządzców  franonskioh.  Uidłowaoia  Fnnea- 
zów  skierowane  były  przedewsiystkiem  do  podnie- 
sienia oświaty  w  tych  krajach:  więo  otwarto  tilki 
gimnazyów,  w  Zadarse   utworzono    liceum,  gdiU 


Fig.  406.    Cattaro,  miasto  portowe  w  DalmacyL 


nowej  prowiuoyi.  Jednakie  jui  w  r.  1805,  poko- 
jem w  Presburgu,  D.  była  oddana  Napoleonowi 
I-mu,  który  zamierzał  ntworzyó  z  niej  część  kró- 
lestwa Włoskiego  pod  rządem  swego  pasierba,  ks. 
Eugeniusza.  W  chwili,  gdy  generał  francuski  Łan- 
riston  obejmował  wszystkie  grody  dalmaokie, 
w  Bocoe  zjawiła  się  flota  rossyjska,  której  guber- 
nator austryacki  poddał  to  miasto.  Napoleon  skut- 
kiem tego  rozkazał  Lanristonowi  zająć  Dubro- 
wnik, 00  natychmiast  było  wykonane;  wówczas 
Rossyanie  obiegli  w  tern  mieście  Francuzów,  któ- 
rych uwolnił  po  20  dniach  oblętenia  przybyły  z  po- 
siłkami generał  Molitor;  mimo  to  nieustanne  utarcz- 
ki   wojsk    fjranouskioli  z   flotą  rossyjska    i  wspie- 


się  kształcili  adwokaci,  notaryusze,  ohirtirgowiB, 
farmaceuci,  budowniczowie  i  geometrzy;  wpron- 
dzono  kodeks  Napoleona,  zniósłszy  dawai  aD>^> 
nomie  municypalną  miast;  klasztory  priewaiai^ 
kasowano,  a  mury  przeznaczano  na  arsenał  1°'' 
koszary  wojskowe;  z  krajowców  utworzono  {tuli! 
dalmacki.  Wogóle  ośmioletnie  riądy  Fraocoi^* 
pozostawiły  po  sobie  dobre  wspomnienie  «<i^^ 
ludności  miejscowej,  pomimo  nawet  ogromnyeb  ^■ 
datków,  nałoionych  przez  rząd  nowy.  W  r.  1BI3, 
po  klęsce  Napoleona  w  Rossyl,  rozpoczyasji  ait 
znów  utarczki  w  D-i  pomiędzy  wojskami  Umi- 
Bkiemi  (około  6  000  iołniersa)  i  jednej  streoT. 
a  Anglikami  i  Anstryakami   i  drugiej.    FlaU  u- 
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giebka  ■polnie  i  wojakiein  anstrysokiem  idobyła 
wainiąJBie  nadmorskie  miasta  D-i  i  wyspy;  osta- 
teotnle  sai  kongres  irtedeński  wszystUe  dawniej - 
sae  posiadłotoi  w  D-i  rasem  i  Dnbrowaikiem  od- 
di^  Austryi,  która,  wprowadaiwssy  nową  admini- 
stracyę  (podsielono  D-ę  na  4  prowinoye:  Zadar, 
Spl]et,  Dubrownik  i  Kotor,  i  na  24  pretury  pod 
■arsądem  gubernatora  wojennego),  usiłowała  pne- 
dewssystkiem  podnieść  dobrobyt  kraju;  uwolniono 
więo  Indnoió  osQ6oiowo  od  podatków  i  oałkowioie 
od  słuiby  wojskowe],  s  wyjątkiem  straty  siemskioh 
(pandurów).  Dopiero  w  r.  1851  wprowadsono  po- 
pis do  wt^ska,  głównie  dla  utworsenia  floty.  Na- 
tomiast w  roBWOjn  oświaty  nastąpił  snpełny  lastój; 
dopióro  od  r.  1885  pooayna  się  niesnaosny  i  po- 
osątku  moh  umysłowy  w  kierunku  narodowym 
słoweńskim;  był  to  oozywiśoie  wpływ  odradianla 
się  duchowego  sąsiednich  Icrajów  słowiańskich. 
W  r.  1848  po  raa  pierwssy  obrani  byli  posłowie 
dalmaocy  do  rady  państwa  w  Wiedniu  (a  potem 
w  Eromiersydu),  gdiie  Serb,  Botydar  Petranowioi, 
jeden  i  gorliwsiyoh  propagatorów  odrodzenia  na- 
rodowego w  D-i,  popierz  gorąoo  sprawy  słoweń- 
skie. Pod  wpływem  idei  rewolucyjnych  s  r.  1848, 
i  w  D-i,  w  niektórych  miastach,  wybuchły  aamie- 
sakl,  które  atoli  narazie  były  stłumione  i  iadnyoh 
powatniejsiych  skutków  nie  pociągnęły  aa  sobą. 
W  r.  1849  jęayk  słoweński  stał  się  obowiązują- 
cym praedmiotem  we  wssystkloh  szkołach  dalmao- 
kich.  Po  konstytuoyi  r.  1861  ujawniło  się  dąże- 
nie D-i  do  połąoaenla  się  w  Trójedyne  królestwo 
a  Chorwaoyą  1  Sławonią;  atoli  wkrótce  otraymała 
ona  uraądaenie  sutonomicane  a  sejmem  (48  po- 
rtów), na  którym  odrasu  stanęły  dwie  wrogie  so- 
bie partye:  Włosi,  pneoiwnioy  połączenia  się  a  Chor- 
waąyą<  obok  nich  aaś  stronnicy  autonomii  prowin- 
oyonalnej,  i  stronnictwo  narodowe  serbo-ohorwac- 
łde.  W  r.  1867  D.  aalicaoną  została  do  ziem 
praedlitawskich,  a  dzięki  oknpacyi  Bośni  i  Herce- 
gowiny przez  Austryę  w  r.  1878,  uwolnioną  była 
od  sąsiedztwa  tnreołdego.  Pokojem  berlińskim  zy- 
skała Austrya  wąski  skrawek  aiemi  Bpizaa,  który 
stanowi  obecnie  południowo-wschodni  laaniec  D-i. 
Stronnictwo  narodowe  od  r.  1874  poczęło  się  roz- 
padać: Chorwaci  zbliAyli  się  do  partyi  Starozewicaa, 
Serbowie  zaś  łączą  się  przeciw  nim  a  Włochami 
(partya  autonooaioana).  Na  północ  od  ra.  Neretwy 
mają  przewagę  Chorwad,  na  połndnie  aaś  Serbo- 
wie, centrum  stronnictwa  włoskiego  jest  miasto 
Zadiar.  Obecnie  posłowie  sejmu  dalmackiego  dde- 
lą  się  na  6  kategoryj:  1)  radykaliści  chorwaccy, 
2)  umiarkowani  Chorwaci,  8)  serbo-ohorwackie 
stronnictwo  narodowe,  4)  Serbowie,  6)  Włosi  i  6) 
dwa  głosy:  arcybiskupa  katolickiego  i  biskupa  ob- 
raądku  wschodniego  w  Zadarae. — Jan  Luoius:  „De 
regno  Dae  et  Croatiae**,  (Amsterdam  1666),  Pot- 
ter: .Das  ICgr.  Dalmatien'  (Wiedeń  1841).  Mo- 
drich:  „La  Dalmaaia  romana,  veneta,  moderna* 
(Raym  1892);  obok  tego  cały  szereg  monogra^ 
uoaonych  historyków  chorwackich,  a  awłaszcaa 
monografie  Lubicaa  i  Baoakiego  w  wydawnictwach 
Akademii    południowo -słowiańskiej    w   Zagrzebiu. 

tt«)rU.  FDwn.  naate  Z*h.  lU.  T.  ZIV. 


O  literaturze  słoweńskiej,  roaw^ającej  się  pomyśl* 
nie  w  XVI  i  XVII  wieku  w  D-i,  a  awłasacaa  w  Du- 
browniku, patra  artykuł  ,Chorwacya*  (litera- 
tura). "• 
Salmaoył  ksiąśę,  ob.  Bo  nit. 
Dalmania  (paleont).  Podrodaaj  kopalnego  try- 
lobita  rodzaju  Phaeops  Emmr.  T^k  Phacops  (Dal- 
numia)  aocitdis  Barr.  anany  jest  a  pokładów  dol- 
nych syluryjskich  Czech;  Ph.  (Dalm.)  caudaius 
Briżuu,  z  pokładów  wierzchnich  syluryjskich  w  Eu- 
ropie, północne]  Ameryce,  Australii  Ph.  (Dalm.) 
Hausmanni  Brgt.  a  dewonu  (syluru  Q)  Czech.    ^  '■ 

Salmątlus  vel  Delmatius  1)  FlaviuB,  przy- 
rodni brat  oesaraa  Konst^intyna  W-go,  syn  Kunstan- 
tyna  Chlora  i  2-ej  sony  jego,  Teodory;  był  on  mia  ■ 
nowany  przez  Konstantyna  cenzorem  i  umarł  jesz- 
cze za  Jego  iycia.— 2)  Flarins  Jnlius,  syn  po- 
przedniego, dzięki  starannemu  wykształceniu  i  wie- 
le obieoi^ącym  zdolnościom  swoim,  zwrócił  na  sie- 
bie uwagę  cesarza  Konstantyna  W-go,  który  naprzód 
w  333  r.  przed  Chr.  zrobił  go  konBulem,  a  nastę- 
pnie w  386  r.  oeaarem.  Uśmierzył  on  wybuchłe  na 
Cyprze  powstanie  i  dowódzoę  jego  Caloceru8»  ka- 
zał spalić.  Konstantyn  W.  przy  dokonanym  przed 
śmiercią  podziale  państwa  wyznaczył  D  -owi  Tracyę, 
Macedonię  i  Orecyę.  Zginął  jednak  D.  wkrótce 
wśród  aamieszek,  których  widownią  stał  się  Konstan- 
tynopol po  śmierci  cesarza.  (Aur.  Viot  Caes.  41; 
Eutrop.  X,  q.).  ^^ 

Dalmatyka,  była  to  tunika  długa  aś  do  stóp, 
z  sierokiemi  rękawami,  bez  pasa;  w  Rzymie  uka- 
zała się  za  cesarzów,  gdy  się  ustalił  zwyczaj  no- 
szenia ubiorów  cudzoziemskich,  a  dostała  się  tam, 
jak  jej  nazwa  wskasige,  z  Dal- 
maoyi. Cesarz  Commodus  u- 
kazywał  się  w  tej  szacie  pu- 
blicznie, nawet  w  cyrku,  co 
mu  wszakże  uwałano  za  eka- 
oentryczność.  D-i  sporządza- 
no z  materj/j  rozmaitych.  Je- 
dwabnych i  wełnianych,  ro- 
biono zaś  je  w  Laodycei, 
Tarsie,  w  Byblos,  So>topolis. 
Zdobiono  je  zwykle  lampasa- 
mi purpurowemi  (oIavi),  idą- 


=*I-te». 


Ifig.  407.  OaliBstyka.    oemi  od    ramion   aś  do  sa- 

"  '         z  kapturami;    nosili    zaś   je 

tak  męioayzni  jak  równie*  i  kobiety.  Dalmaty- 
ki  ptwyięi^  teś  i  ohrześoianie,  o  ozem  świadczą 
malowidła  katakumbowe.  W  w.  IV  papiei  Syl- 
wester (814  —  825)  dla  dyakonów,  zamiast  D-i, 
wprowadził  oolobia,  które  były  bez  rękawów. 
Izydor  z  Sewilli  ustanowił  D-ę  w  kształcie  tuniki 
białej,  bramowaną  taśmami  purpurowemi.  W  t^ 
epoce  D.  w  całym  kościele  chrześoiańskim  ustali- 
ła się  jako  obrzędowa  szata  dyakonów.  Pierwot- 
nie była  ona  tej  długości  prawie,  co  alba,  potem 
stopniowo  Ją  skracano  i  rozcięto  po  obu  bokach, 
zarówno  jak  i  oba  rękawy  od  spodu,  przy  tern 
zaś  stała  się  węższą,  aź  nareszcie  w  w.  XII,  za- 
mieniła się  w  bluzę  o  szerokich  rękawach.    Ozdo- 

127 
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bQ  jej  stanowiło  lamowanie  taómami  v  pnodu 
i  I  tyła  w  dół  od  ramion,  a  takie  i  n  biaegu  | 
rękawów.  Opróoi  tego  na  piersiach  i  na  pleoaoh 
ta6my  owe  były  połąosone  dość  Bierokim  pasem 
popraeosuym,  materyalnym,  lab  haftowanym  (pla- 
gnla);  w  tenle  sposób  zdobiono  i  brseg  dolny, 
u  którego  nadto  wisiały  kwasty,  aast^pione  póiniej 
róinokolorowemi  ftędalami.  W  wieku  XV  ukaai^ą 
się  lamowania  bardso  sserokie,  a  na  nioh  wystę- 
pują wiserunki  świętych  lub  napisy  poboine.  Po- 
oiąwBsy  od  w.  XVII  roscięcie  D-ki  po  bokach,  się- 
gające dawniąj  tylko  do  pasa,  doohodsi  at  pod  pa- 
chy, a  rękawy  aamieniają  się  na  saerokie  skraydeł- 
ka.  —  D-ę  praywdaiewał  papiet,  gdy  celebrował 
Diooayśoie;  daiś  jej  ulywają  tylko  biskupi  i  dyakoni. 


Fig.  408.    IHlmstyka  koiciebis  a  w.  ZY. 

Dalinatyka  biskupia,  nosiona  pod  ornatem  ponty- 
flkalnym,  jest  jedwabna,  bea  haftów  i  galonów  ało- 
tych;  D-i  dyakonów  adobne  są  galonami  lub  ałotc- 
głowiem.— D-i  stanowiły  takie  caęśó  ubioru  cesar- 
skiego i  królewskiego.  Dotąd  się  dochowały  D-i  ce- 
sarskie: jedna  u  Świętego  Piotra  w  fiaymie,  druga 
w  skarbcu  cesarskim  w  Wiedniu,  traecis,  cesaraa 
Pawła  I,  w  koóoiele  maltańskim  w  Petersburgu. 
Królowie  francuscy  praywdaiewali  dalmatykę  pray 
namasaoaeniu  na  królestwo.  W  inwentarau  Karo- 
la V  jest  aapisana  ,dalmatyka  a  satyny  błękitnej, 
usianej  kwiatami  lilii,  bramowana  w  kc4o  perłami, 
i  podssyta  satyną  rólową,  na  ramionach  sapinają- 
ca  się  na  oatery  wielkie  guay  perłowe,  kaAdy 
I  wielkim  rubinem  pośrodku.  —  Back  .Oeschiohte 
der  liturgisoh.  Gewaade";  Oay  .Olossaire  archóo- 
gique*;  Boisserróe  .Ueber  die  Kaiser  -  Dalmatika 
in  der  8.  Peterskirche  au  Rom*  w  .Abhandlnn- 
gen  der  Akademie  der  Wissenschaften'  (Mona- 
chium 1843).  * 

Dalmińcowia,  ob.  D  a  l  e  m  i  ń  o  o  w  i  e. 

Dalon  Juli  u  SB  raeźbiara  francuski  (*  w  Pa- 
ryln  r.  1838/  Uoaył  się  w  sakole  sztuk  pięknych 
w  Parylu   i    tam    lacaął    wystawiać    prace   swe: 


,Dyanę*,  .Dafhis  1  Chloe",  ale  riawę  ayakał  w  An- 
glii, dokąd  w  r.  1871  schronił  się,  jalró  obwidoaf 
o  udaiał  w  kommunie.  Zwrócił  tam  na  siebie  uw&g; 
pięknemil^posągami  w  grupach:  jak  .Miłoió  ma- 
oierayńska",  .Wieśniacaka  Francuska  a  diieo- 
kiem"  i  innemi,  a  był  aasaoaycany  aamówieoiamu 
Królowa  angielska  samówiła  u  niego  do  kaplic; 
w  Windsorae  grupę  pięciorga  swych  daieei  (imar- 
łyoh>  pod  opieką  anioła.  Następnie  mianowan/ 
aostał  profesorem  pray  muaeum  w  Kenaington,  ale 
nie  na  długo,  bo  w  1878  wrócił  do  Franoyi,  gdiie 
wielkie  zajęcie  obudaiły  jego  realistycane  płaska- 
raeżby  , Zebranie  stanów  generalnych 23  oserwcal789 
r."  na  pałac  laby  Deputowanych  i  „Bsecapospoli- 
ta"  na  ratusa.  Na  konkursie  na  pomnik  dla  Oam- 
betty  otiaymał  pierwsaą  nagrodę,  ale  go  nie  wyko- 
nywał. Do  najsłynnieJBiyoh  prac  D.  naleią  „Try- 
umf sylenów"  r.  1885  i  nagrobek  L.  A.  Blanqni'ego 
na  cmentarsu  Piie  Łaohaise  w  Parylu.  W  ostat- 
nich latach  powieraono  mu  wykonanie  wielkią 
grupy,  praeanaoaone)  na  plac  narodowy  w  Paiyłu 
a  mającej  praedstawiaó  .Tryumf  Raeoaypospoli- 
tej".  »■ « 

Dalrj  (tj.  dolina  królewska),  miasto  w  lakoo- 
kiem  hrabstwie  Ayr,  o  dwie  mile  od  aatoki  Clyde, 
w  pięknem  połoleniu;  wielkie  huty  lelasne,  kopal- 
nie węgla  kamiennego,  fabryki  tkanin  wełnianych, 
bawrtnianych  i  lnianych;  około  8  600  miesikaś- 
oów.  *»*■  s^ 

Dalrymple,    ród  sakockl  a  hrabstwa  Ayr  (-ibi- 
re),    gdaie   lelał   aamek   protoplasty   rodu,  Daliy; 
drugie  gniaado  mieli  Die  takie  i  w  Stair,  «  tern- 
ie samem  hrabstwie.     Jeden   a  nich  stawał  pned 
sądem  Jakóba  IV (1488  — 1513)obereayę,ajego wnuk 
chwycił  się  reformacyi,  która  odtąd  miała  wieroycb 
w  rodaie  D.  przedstawicieli.     Z  naawą  rodową  D. 
łącaą  się  dwie  tytułowe:    Hailes   i   Stair.    Wy- 
bitniejsi praedstawioiele:    1)   D.  of  Stair,  Jakób 
(*  1610— t  1695),  pierwsay  wice -hrabia  (visooant) 
Stair,  filosof,   prawnik  i  polityk  szkocki.    Za  mio- 
du słulył    wojskowo.     Od  r.  1641  —  6    wykładał 
fllosofię,  głównie  Arystotelesa,   w  Giasgowie,  jako 
„Regent   in  pbilosophy".     W  r.  1648    wstąpił  do 
adwokatury  w  Edynburgu.     W  r.  1657  Moacfc  vy- 
jednał  mu  u  Cromwella   uraąd  lord  of  aessian, 
oayli  członka  sądu  Court  of  session.    Karol  II, 
nadając  mu  tytuł  baroneta   Nowej  Sakooyi,  utny- 
mał  go  na  stanowisku,    a  w  r.  1670    wynińat  de 
godności  preaydenta  tegol  sądu  i  aaraaem  citonks 
rady  tajnej    (privy  oounoil).     Z  niemałym  tru- 
dem udało    mu   się  przeksatałoió  procedurę  sądo- 
wą,   a   trudności    powiększyła    jego    opryBkliffośc 
i  skrytośó  charakteru,    wskutek   której   tocaył  014- 
głe  walki    a  ławą    obrończą.     Ody  do  Edynburgi 
prayjecbał    na    namiestnika    królewskiego     kstąi^ 
Yorku,    pólniejsay    Jakób   II,    aby    się    odanftcif^ 
praeśladowaniem   purytanów,   opartem   na   Test- 
akoie  ar.  1681,  D.,  traymąjąoy  aCoYenanteoi 
(ob.),    porauoił    urzędowanie   i  aamiesakat  na  «ai> 
gdaie    rozpoczął    znakomite    swe  dsieło  ,Iiiatitat^ 
of  the  Ław  of  Scotland".     Ody  1  na   ustroniu  nie    | 
cauł  się  beapiecanym    od  nadawycaajnego  komiu- 
raa  ClaTerhonse'a,    który    grasować   po   prowincji. 
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postanowił   ndec   i  krąjn   I   w  r.  1682  wyjechał 
wrai  I  wnukiem  swym,  Janem,  do  HoUandyi.    Tu 
wykońoaył   pomieuione  Instytnoye  i  oddany  innym 
jeszoae   pracom    naukowym,     wyniki    ich   zawarł 
w  wydanej  w  Łeydiie,  gdiie  samieszkiwał,     .Phy- 
Biologia  nova  erperimentalis*'.    Zbiiiywsiy   się  do 
księcia  Oranli,   uoiestniosył   w  spriydęienin  prse- 
(dwko   Stuartom   i  rasem   s  pretendentem    odbył 
drogę  morską  s  HelYoetsluys  do  Torbay.    Po  nda- 
nia  się  rewolnoyi  1688  r.   Wilbelm  III  przywrócił 
D-i  nrsąd  preiydenta  Court  ofsession,  a  wr. 
1690  nadał  mu  tytuł  „Yiscount  of  Stair  Lord  Qlen- 
lace  and  Stranraer*.    Ostatnich   lat  tycia  ioigała 
D-a  sasłnśona   sawiść   s  powodu  smiennoioi  poli- 
tycznej i  sapamiętałośoi,    narussająoej   równowagę 
w  wyrokowaniu.  W  samym  jut  roka  inderci  opraco- 
wał pamflet  teologiczny,  pokasiqąoy  całą  jego  sa- 
palosywó6ć   religijną.    Podzielała  ją  i  jego   tona, 
nazywana   w  Edynburgu    .Czarownicą  z  Endoru". 
Nieszczęśliwa   przygoda  jego  córki,  Joanny,  wyda- 
nej za  lairda  (szlachcica)   z  Wigtonu,   Buabara   of 
Baldoon;  a  zmarłej  w  miesiąc  po  ślubie,  posłniyła 
Walter  Scottowi  za  temat  do  powieści  „The  bride 
of Lsmmermoor*.    Żywą  jesicze  dziś  zasługą  Da 
w    prawoznawstwie   było    igęoie    praw    szkockich 
w  owe  slnstitutes";  według  nich  ustaliła  się  prak- 
tyka sądowa.     W  r.  1875    Orabam  Murray  wydał 
o  D  a  i  jego   synu,    Janie,    pamiętnik  „Annals,..of 
Stair",   a  Maokay    mówi    o    nim  w  pamiętnikach 
swoich,  wydanych  w  Edynburgu  w  r.  1878.  —  2) 
D.  J]an,  pierwszy    brabia  (earl)    Stair,  najstarszy 
syn    poprzedniego   (*  1648   —  t  1707),    prawnik 
i  polityk.    Będąc  adwokatem  w  Edynbargu  w  cza- 
sach reakoyi,  prsed  którą  uciekł  był  jego  ^ciec,  nie 
poszedł  za  jego  przykładem  i  wpadł   w  moc   Cla- 
verhouse'a.     Ten  wtrącił  go  do  więzienia   i  dopłe 
ro  po  wymoźeniu  ogromnych  grzywien  na  wolność 
wypuścił.    W  kilka    lat  później    w  r.  1685    Jakób 
II  utył  D-a  za  narzędzie    do  utrzymywania  poko- 
ju między  katolikami   a  presbiteryanami,  zaś  w  r. 
1687  nadał  ma  prawa  ,King'8  Advocate'  i  prawie 
jednocześnie    pisarstwo    przy    Lord  justice   of 
Scotland,  najwyższym  sędzi  w  kraju.     Nie  prze- 
szkodziło  to   D-i    być   zapalonym  Oranłystą  i  po 
powrocie  ojca  z  wygnania   stanąć   w  szeregu  naj 
gorliwszych  wighów,    popierających   nowy  porzą- 
dek rzeczy.     Wilhelm  III   zamianował  go  Lordem 
adwokatem,    a  następnie  sekretarzem  stanu,  odda- 
jąc mo  przytem  prawie  niczem  nieograniczony  ster 
spraw    szkockich.    Nienawidzony    przez   tarliwyoh 
presbiteryanów  za  obojętność  w  wierze,   przez  ka- 
tolików i  Jakobitów  za  prześladowanie,  którem  ich 
gnębił,  jako  prawnik  znajdował  D.  powszechne  uzna- 
nie  i    uchodził    za    największego     prawoznawcę 
w  Szkocyi.    Wszechwładny   sekretarz  stanu  dźwi- 
ga na  sobie  odpowiedzialność  za  ohydny  mord,  po- 
pełniony na  klanie  Maodonaldów   w  Olenooe   w  r. 
1692 (ob.  oraz  Macaul ay  ,History  of  England");  ale 
ją  podziela   z  Ureadalbanem    i  •  samym   Wilhel- 
mem   m,     który    nawet    później    pod    naciskiem 
sumienia  publicznego  musiał  wydać  jawny  akt,  na- 
ganiający— zbytek  gorliwości. —Przy  niepospolitym 
umyśle  i  energii  posiadał  D.  wymowę,  która  mu  | 


w  sejmie  szkockim  była  wielce  pomocną  pisy  od- 
prowadzaniu narodu   od   Stuartów  do  nowego  pa- 
na. Nikt  moie  tyle,  oo  on,  nie  zrobił  dla  sprawy 
Wilhelma  HI  i   Maryi,    W  nagrodę,  próoz  nrzędów, 
1703  dostał  tyt.  „hr.  Stair*.  D.  był  gorącym  orędo- 
wnikiem zjednoczenia  Szkocyi  z  Anglią  i  tyciem  na- 
wet gorąoość  tę  przypłacił;  w  uniesieniu  bowiem  pod- 
czas rozpraw  nad  projektem  ostatecznego  aktu  unii 
nagle  zachorował,   i  nazajutrz,  w  styczniu  1707  r., 
zmarł.  Przeciwnik  jego,  Lockhart,  nazwał  go  .Juda- 
szem Szkocyi*.— 3)  Jakób  D.  (sir  Hew  D.),  ^rngi 
syn  Jskóba,  pierwszego  vioe-hrabiego  Stair,  prawnik 
(•  1652—1782).  W r.  1675  został  adwokatem  apóżniej 
jednym  z  głównych  pisarzów   sądowych  (oierks) 
w  Court  o  f  B  ession.  Był  on  zamiłowanym  staro- 
tytnikiem;  jego  .Collections  concerning  the  Schottish 
history    preoeeding    1158"  (Edynburg   1705 j   dziś 
jeszcze  mają  wartość  dla  poszukiwaczy.  4)  D  a  w  i  d  D., 
sir  (ł  1721),  Sollicitor  generał    za   królowej 
Anny,  jeden  z  komisarzy    do    zredagowania    aktu 
unii  Szkoc;i  z  Anglią,  dziad  pisarza  historycznego, 
lorda  Hal  I  es  a   (ob.  nitej).  5)  Jan  D.,  drugi  earl 
Stair,    młodszy  syn  Jana,    pierwszego    earla  Stair 
(•  1678— t  1747),  wojakowiec  i  dyplomata.     Uczył 
się  na  wygnaniu  w  Leydzie,    przy  dziadku  swym, 
Jakóbie;  uzupełnił  wykształcenie  w  Anglii.  Wsziadł 
do  wojska    i   wkrótce  sostał  pułkownikiem.     Wal- 
czył pod  Wilhelmem   III  we  Plandryi;    w  r.  1708 
był  adjutantem    Marlborougha.     W  1706   pod  Ra- 
millies  dowodził  brygadą  piechoty,    mając  pod  so- 
bą słynnych  Scots  Greys.     Wybitną  jut   rolę  ode- 
grał pcd  Oudenarde  wr.  1708,  a  w  r.  następnym 
znajdował  się  pod  Lille  i  Malplaquet  jako  major 
generał.   Po  wielkiem  zwycięstwie  MaTlborough'a 
powziął  śmiały  plan  pomkaięoiaz  kawaleryą  na  Paryt. 
W  końcu  1709  lub  na  pooz.  1710  sprawował  posel- 
stwo w  Polsce.    Godność  generalską  otrzymał  w  r. 
1712.  Usunięty  przez  królową  Annę  wraz  z  Harlbo- 
ronghiem,  przystał  do  niechętnych  nowemu  zwroto- 
wi w  rządzie  wighów.    Uczestnik   zabiegów,  które 
miały  obdarzyć    Anglię   dynastyą     hannowerską, 
w  nagrodę  otrzymał,  prócz   łask   dworskiob,   am- 
basadę w  Parytu  (1 716).     Totaj  okazał  się  wybor- 
nym obrońcą  interesów    angielskich   i  w  grze  dy- 
plomatycznej między  Stanhopem  (ob.)  a  księciem 
orleańskim  odegrał    rolę    pierwszego  aktora.    Żył 
jak  ksiątę,  przyjmował  najpierwszą    arystokraoyę, 
spekulował  przytem    z  Liwem    i  utrzymywał  całą 
armię  szpiegów.     Oa-to  w  r.  1718  wykrył  spisek 
Ceilamarego,  księcia  OiOYanaizo,  wymierzony  prze- 
ciwko księciu   regentowi,   który    wywzajemnił    się 
mu  wygnaniem  pretendenta,  Jakóba  III,    z  granic 
Francyi.  Ścigając  Jakobitów,  D.  jednocześnie  krzy- 
żował hiszpańską    politykę    Alberoniego,   zmierza- 
jącą  do   zwalenia    traktatu   utreohokiego   (1713). 
Wielkie    szczerby    majątkowe     a    równiet    walka 
z   Lawem    zmusiły  D-a   do  wycofania   się    z  Pa- 
ryża.    Wrócił    do  kraju   i  osiadł  na  roli  jako  po- 
stępowy agronom,  nie  zapominając   jednak  i  o  po- 
lityce, w  której  dawał  się  poznać  jako  przeciwnik 
Walpole'a.    Po  upadku  tego  ministra   Jerzy  II  za- 
mianował go  fleld-marshaTem  i  gubemato- 
rem  Minorki.    W  wojnie  o  snkcessyę  trona  aastrya- 
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6ldego  dowodnł  D.  korpusem  uglelBldm,  nio- 
sącym pomoo  Maryi  Teresie,  ale  wiodło  mn  się 
nieosobliwie,  swlassoia  po  prBybycia  Jerzego  n  do 
obom.  Król  iłołył  na  niego  Jiomisayo,  a  ohod 
pod  Dettingen  w  r.  1748  iwycięstwo  zostało  przy 
^przymierzonych,  iniech^eony  i  niestojąoy  jni  na 
wysokości  ladania,  D.  srsekł  się  dowództwa.  Umarł 
d.  9  maja  1747  r.  Żona  jego,  bogata  1  piękna 
Eleonora  Tice-hrabianka  of  Primerose,  którą  w  r. 
1714,  ulywając  lekkomyślnego  podslępn,  poślubił, 
jest  bohaterką  powieści  Walter  Scotta  ,My  aunt 
MargarefsLMirror*.  8)  Dawid  D.,  sir,  lord  Ha  ii  es, 
wnuk  Dawida,  soUioitora  generalnego  (*  S8  paidz. 
1726- ł  29  listopada  1792  r.),  znakomity  znawca 
Btarośytnośd  szkockich  i  pisarz  historyczny.  Nauki 
kończył  w  Utrechcie.  W  r.  1748  został  adwoka> 
tern,  wr.  1766  sędzią  w  Court  of  session, 
w  r.  1766  jednym  z  lordów  sprawiedliwości.  Obo- 
wiązki te  chlubnie  sprawował.  W  New-Hailes  pod 
Edynburgiem  oddawał  się  badaniom  nad  dziejami 
wyznań  religijnych  oraz  politycznych  i  społecz- 
nych stosunków  w  przessłośd  kraju  rodzinnego. 
Ceniony  przez  Sam.  Johnsona,  wydał  dzieła  na 
swój  czas  wybitne.  Dziś  jeszcze  de  utraciły  wa- 
gi jego  „Annals  of  Scotland  from  the  aooession 
of  Malcolm  III  sumamed  Canmore  to  the  acoession 
of  Robert  I*  (1776)  i  .Annals  of  Sc.  from  the  acces. 
of  Robert  I  snmamed  the  Bruce  to  the  acces.  of 
the  bouse  of  Stuart"  (1779),  dalszy  ciąg  poprze- 
dnich.—Oba  te  dzieła  są  tylko  wykazem  faktów,  ale 
sprawdzonych  z  prawniczą  ścisłością,  jakby  po 
przeprowadzeniu  procesu  przed  trybunałem  sądo- 
wym, ułołonyoh  saś  metodą,  która  sbllta  się  do 
ttiytej  we  Frauoyi  przez  prezydenta  Hónault  w  „A- 
brógó  ohronologiąue",  a  zastosowanej  do  znanego 
dzidka  polskiego,  wydanego  w  r.  1766  przez  Alber- 
trandego.  Do  historyi  Anglii  ogłosił  D.  waine  świa- 
dectwa: „Memoriale  ^and  letters  relating  to  the  Hi- 
story  of  Britain  In  the  reign  of  James  I*  (1762) 
i  „Mem.  and  letters  rei.  to  the  History  of  Br.  in 
the  reign  of  Cbarles  I"  (1766).  Wydawał  nadto  sta- 
re poemata,  badał  przeszłość  praw,  obyczajów, 
wyznań  szkockich  i  napisał  cały  ciąg  tyciorysów 
znakomitszych  Szkotów  we  wzorowem  opracowa- 
niu i  układzie.  Utrzymywał  stosunki  listowe 
z  najpierwBsymi  mężami  w  Anglii  1  Szkocyi,  uni- 
kając tylko  Hume'a,  Adama  Smitha  i  Robertsona, 
był  iMwiem  presbyteryaainem  zagorzałym.  Kor- 
respondencya  jego  z  Boswelem,  Barke'm,  S.  John- 
sonem, Warburtonfm — stanowi  z^mąjąoy  przyczy- 
nek do  dziejów  umysłowośol  szkocko  •  angielskiej. 
Żydorys  jego  i  wykaz  pism  w  „Diotionary  of 
nat  biography*  (T.  XIII).  —  7)  D.  Aleksander, 
podrólDik  i  bidrograf,  młodszy  brat  poprzedniego 
(•  1787— t  1808).  W  16-m  r.  ż,  popłynął  do 
Indyj  Wschodnich,  na  urzędnika  komp.  wsohodnio- 
indyjskiej.  —  W  latach  1759—64  odbył  podrói  po 
oceanie  Indyjskim;  zwiedził  wyspy  archipelagu  Sun 
da  i  posunął  się  ai  do  Filipińskich.  W  r.  1764 
był  w  Kantonie.  Od  r.  1775—77  zasiadał  w  ra- 
dzie zarządzającej  w  Madras.  W  r.  1779  kompa- 
nia mianowała  go  swym  hidrografem;  od  r.  1705 
al  prawie  do  śmierd  pełnił  takie  same  obowiązki 


w  admiralligri  sog^elsblerj.  W  podróżach  powzi^ 
śmiały  pomysł  skolonizowania  Australii  i  porófoił 
się  wskutek  niego  z  ludśmi  stojącymi  na  ozele  od- 
powiedniego zarządu  w  Anglii.  Liczne  jego  prace 
nad  geografią,  a  w  szczególnośoi  nad  hydrografią, 
utrwaliły  jego  imię  w  historyi  naoki,  która  mn 
zawdzięcza  dobrą  mapę  wscbodnieg  ozęści  zatoki 
Bengalskie!]  z  r.  1772.  Z  opisów  podróły  wymie- 
nić wypada  .Disooverlee  In  the  Sontb  Pacific  Oce- 
an before  1764*  (Londyn  1767)  i  ,Historical  rela- 
tion  of  seTeral  expeditions  etc*  (Londyn  1775); 
wydał  tai  „Historicał  Collection  of  the  South  Sm 
Yoyages*  (Londyn  1871—71,  2  t.).— 8)  D.,  sir  Hew 
Wbite  ford,  gen.  ang.  (*  1750— f  1880).  jeden 
z  trzech  generałów  oskarżonych  o  zawarde  d.  30 
sierpnia  1808  r.  z  Kdlermanem  t.  z.  „konwea^yi 
w  Ointrze*  w  Portugalii,  a  właściwie  kapitulaoyi 
po  zwydęstwie  angielsUem  pod  Ylmeiro. — ,Cham- 
bers'  Enc;  .Oran.  Encyd."  Lamiranlfa.  *■ 

DalrTinple  Jerzy  Elphinstone,  podrółnik 
angielski  (f  1876  r.  w  St.  Leonard  on  the  Sea). 
Od  r.  1859  badał  geograficznie  porzeoza  rzek  an- 
stralskloh  Bellyando,  Bnrdekin,  Herbert-BiTwr  i  Sot- 
tor  w  QueenBlandzie.  W  miejscowośd  Port  Deni- 
son  załołył  miasto  Bowen  a  póśniąj  był  wq>ółsa- 
łoAydelem  Cardwellu.  W  r.  1872  odkrył  drogę 
z  pól  złotodajnych  Palmenrille  do  pobrzeły  i  dał 
początek  miastu  Cooktown.  W  r.  1878  urządził 
wyprawę,  która  zbadała  kriy  pomiędzy  15*  15'  •  18* 
16'  Bz.  płd.  i  dostarczyła  w^sówek  dla  półniejszel 
kolonizacyi.  Póśniej  był  rezydentem  ang.  w  Cape- 
York.  Drukiem  ogłosił:  „Bxploratlon  of  the  dlstriots 
near  the  Bnrdekin,  Snttor  and  Bellyando  riyers 
in  North-east  Australia*;  „Bxplorations  of  the  lo- 
wer  course  of  the  RiTer  Bnrdekin  and  its  Iden- 
tification with  the  R.  Wiokham*  (oba  opisy  w  ,Pro- 
ceedings*  z  r.  1861  i  w  ,Joumal  of  geogr.  Soe.* 
[w  Londynie]  z  1868);  ,Narrative  and  rapports  of 
the  QueenBlands  Nortii-East  ooast  ezpedition  1873* 
(Brisbane  1874).— „Ott.  SI.  nau&.*. 

Dal  Mgno  (włos.),  wyrat.  muz.,  znaczy:  o d  zn  a- 
ku.  To  wyraienie  ostrzega  wykonawcę,  to  od 
miejsca,  gdzie  ono  jest  w  nutach  omiessosone,  po- 
winien powtórzyć  tę  część  kompozycyi,  którą  roz- 
poczyna pewien  znak  graficzny,  wyłącznie  tylko 
w  notacyi  dzisiejszej  nlywany.  ^^**- 

DaLiland,  dzielnica  Szwe<^  Południowej,  w  pro- 
wincyi  OStarike,  między  jeziorem  Wener  i  Norwe- 
gią, zajmuje  północną  część  okręgu  (l&n)  Elfiborg, 
między  okręgami  Wermland  i  Ooteborg,  na  prze- 
strzeni około  4  200  km.  O  t  ma  do  100  000 
m-oów.  Składa  się  głównie  i  dwóch  csęśd:  po- 
łudniowej, płaskiej,  z  bardzo  łyznym  gruntem 
i  gęstszą  ludnośdą  (WestgSta  -  Dal)  i  północno- 
wschodniej,  wytszej,  górzystej,  pnewaluie  lasem 
pokrytej(Wermlands  Dal);  ta  ostatnia  podada  wiele 
pięknych,  romantycznych  dolin,  mnóstwo  jezior, 
rzek,  wodospadów  i  dziwacznych  formaoyj  skał; 
dla  tych -to  właśnie  powabów  natury  stała  dę  ce- 
lem turystycznych  wycieczek,  które  z  kaftdym  ro- 
kiem coraz  większe  przybierają  wymiary. — Ułatwia 
je  kolej  łelazna  oraz  żegluga  parowa  na  jezioraoii 
i  na  łączących  je  sztucznych  kanałach,  między  któ- 
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rwni  pienme  mlęJBoe  tnyma  ksnał  D-dski, 
ibadowany  pnei  Eryksona  w  1864—67  r.  kositem 
8  mil.  koron. — MieBskańcy  południowej  cięści  tru- 
dnią aię  rolnictwem,  pMnoone]  laś  bodowlą  swie- 
nąt  domowych  i  pnemysłem  leśnym,  a  po  caęńci 
takie  górnictwem  i  batidotwem  (wielkie  pieoe,  fry- 
sserki,  walcownie,  łomy  kamieni). — Za  csasów  nor- 
weskich kraina  ta  nosiła  naawę  , Marker".  '"'■ ' 
'■'  Dallton.  [przedtem  miasto  aamodaielne,  dz<ś  ]ni 
jedna  s  daielnlo  Londynu  w  stronie  półnoonej,s  dość 
znacsnym  procentem  ludnośd  niemieckiej,  która  po- 
siada tu  własny  koidół,  sipital,  dom  sierot,  itp.  ^■■'-  ^ 
Dalton,  naswa  kilka  miast  w  Anglii  i  Stanach 
Zjednoosonyoh,— 8  tych  wafoi^sse:  1).  S.  w  angiel- 
skiem  hrabstwie  Lancaster,  na  półwyspie  Forness, 
stąd  nosi  naswę  D.  in  Furness;  jest  to  staro- 
żytna, dslś  bardao  przemysłowa  osada,  z  garbar- 
niami, hutami  telasnemi,  fabrykami  słodu  i  t.  p.; 
18  60O  m-o6w.  W  południowo-zachodniej  stronie 
miasta,  śród  samotnej  doliny,  wsooszą  b1q  ocienio- 
ne wiankiem  dębów  i  kasstanów  swaliska  opactwa 
Furness,  sałotonego  w  1127  r.— 2).  D-  w  angiel- 
skiem  hrabstwie  York  (Westriding),  o  8  km.  na 
północ  od  m.  Haddersfleldu,  6  600  m-oów.— 3).  D- 
stolica  hrabstwa  Whitefleld,  w  stanie  (Georgii,  Unii 
Półnoono-amerykańskiej,  malowniczo  połotona  na 
wschodnich  stokach  wyniosłości  Taylors-Bidge;  wę- 
M9t  dróg  ielasaych;  8  50O  m-ców.  ^"*-  * 

Dalton  John,  snakomity  flsyk  i  chemik  (*  8 
wrseśnia  1766  w  Eaglesfield  w  Knmberlandyi  — 
t  27  lipca  1844  w  Manchester).— Syn  ubogiego  tka- 
cza, zawdzięczał  wykształcenie  własnej  praoy  i 
w  szkole  w  Kendal  aostał  pomocnikiem  naucsy- 
ciela,  a  od  r.  1785,  wras  z  bratem  Jonatanem, 
szkołą  tą  sarządsał.  W  r.  1798  był  jnź  nauczycie- 
lem matematyki  i  fizyki  w  New-Gollege  w  Man- 
chester; następnie  zajmował  się  prywatnem  nau- 
czaniem tychle  prsedmiotów  1  miewał  odczyty  pu- 
bliczne w  waśniejazyoh  miastach  Anglii  i  Bakooyi. 
Był  członkiem  Boyal  Society  i  oałonkiem  zagra- 
niosnym  akademii  paryskiej,  a  od  roku  1817 
presydentem  towarzystwa  literackiego  i  nauko- 
wego w  Manchester.  —  Prace  Daltona,  zarów- 
no w  fizyce  jak  w  chemii,  są  wielkiej  bardzo 
donioriośoi  i  mają  podstawowe  w  nauce  snaczenie, 
praewalnie  zaś  tyczą  się  gatów,  lub  z  badań  nad 
niemi  wypływają. — Bozszersaluośoią  gazów  zajmo- 
wało się  już  wielu  badaczy  w  wieku  ośmnastym, 
ale  dopiero  badania  D-a,  podobnie  jak  współczes- 
ne, lubo  zupełnie  niezaletae  prace  Gay-Lussaoa, 
usunęły  sprzecsności  i  doprowadziły  do  poglądów 
jasnych.  Pierwszą  swą  rozprawę  w  tym  przedmio- 
cie przedstawił  D.  towarzystwu  manczesterskiemu 
w  r.  1801.  Z  doświadczeń  swych  wyprowadził 
spółozynnik  rozszerzalności  powietrza  0.00376  i  o- 
kazał,  ie  wszystkie  gazy  w  tej  samej  mierze  roz- 
szerzają się,  a  prawo  to  otrsymało  nazwę  prawa 
Daltona  i  Oay-Lussac a.  Wbrew  jednak  Gay- 
LuBsao'owl  przyjmował,  ie  rozsserzalność  gazów 
nie  jest  jednosti^ną,  ale  powiększa  się  w  postępie 
geometryosnym,  gdy  temperatura  wzrasta  w  sto- 
sunku arytmetycznym,  co  okazało  się  niesłnsznem. — 
Oznaczał    następnie    pręiność    pary    wodnej  przez 


obserwaoyę,  o  ile  opada  rtęć  w  barometrze,   gdy 
próżnia  Tonricellego   zajęta  jest  przez    parę  rótn^ 
temperatury;  a   lubo  przyrządy    jego   bardzo  były 
niedostateozue,  otrzyniał  jednak,  pierwszy  ze  wszyst- 
kich   badaczy,   dosyć    dokładne   rezultaty.    Co  do 
pręłności  wszakże  par  innych    cieczy    błędnie    ss- 
dził,  że  wszystkie   pary,    w  temperaturach   jedna- 
kowo oddalonych   od  punktu   wrzenia   ich   cieczy, 
posiadają  pręśność  jednaką.    Ważniejsze   są  bada- 
nia jego  nad  mieszaniem    się  gazów,    oraz   gazów 
i  par  (1807),  z  których  wyprowadził  zasadę,  te  gaz 
w    przestrzeni    przez    inny   gaz   zajętej    rozchodzi 
się   jak   w   próżni,     a    oiśnieu'e    powstałej    stąd 
mieszaniny  gazowej  jest  summa  ciśnień  gazów  od- 
dzielnych,   po   zredukowaniu    do    danej    objętości. 
Zasada  ta  również  zwykle  się  prawem  D-a  na- 
zywa.   Odkrycia     te    rozjaśniły    dawne    spory    o 
ulatnianiu   się  i  parowaniu,  przyjmowano    bowiem 
poprzednio,  że  rozuhodzenie    się    pary  jest  następ- 
stwem jej  rozpuszczania  się  (solucyi)  w  powietrzu. 
Wykazał  też,  znacznie   później    dopiero  stwierdzo- 
ną, zasadę,  że  ilości  gazów,  przez  ciecz  rozpuszcza- 
nych,  proporcyonalne   są  do  ciśnień,   pod  jakiemi 
gazy  te  zostają.    Wbrew  dawnym  pojęciom,   prze- 
konał się,  że  ciecie,  a  zatem  i  woda,   są  przewo- 
dnikami depła,  lubo  gorszemi  w  ogólności,  aniżeli 
dała  stałe.    Oznaczał  ilośd  depła,  wywiązującego 
się  przy  paleniu  dał  i  wykazał  związek,  zachodzą- 
cy między  zmianami  objętośd  ftazn    a  jego  ogrze- 
waniem się  i  oziębianiem. — Prace  D-a  przez  współ- 
czesnych surowo  były  w  ogólnośd  sądzone  i  miał 
wielu    prsedwników,   co  stąd  poobodriło,    że   do- 
świadczenia jego  nie  były  dosyć  śdsłe  i  nie  odpo- 
wiadały    rozwojowi,     jaki   już    wówczas   metoda 
eksperymentalna  osiągnęła;  potomność  wszakże  o- 
ceniła  go  słusznie  i  uznała,  że  z  niedostatecznych 
nawet  środków  badań   wyprowadzać    nmiał    rezul- 
taty dokładne    i  ważne,    które   na   dalszy    postęp 
fiąyki  wpływ  niny  wywarły.— IHe  mniej  donioirte- 
go    znaczenia   są  prace   jego    chemiczne,    przede- 
wssystkiem    zaś  jego  teorya    atomistyczna    (1808) 
uogólniła    i  wyjaśniła  znane   już    wówczas  prawa 
związków  chemicznych    i  dała  podstawę  wszelkim 
późniejszym  w  tej  rzeczy   badaniom   teoretycznym 
(ob.    Atomistyka  chemiczna).    Z  innych  jego 
prac  chemicznych    wymienić  jeszcze  należy   bada- 
nia nad  tlenkiem  węgla,  nad  węglowodorami,  oraz 
nad  związkami  azotu  z  tlenem.  Co  do  tych  badań  ob. 
art.  Chemia  („Eno."  T.  XI  str.  606).  Rozprawy  swoje 
zamieszczał  w  Pamiętnikadi    tow.  mauczesterskie- 
go,  oraz  w  pismach:  ,Ph  ii  osophłoal  transao- 
tions',   „Philosopbical    Journal*  Niobolso- 
na,     .Annals     of     philosophy"     Thomsona. 
Oddzielnie  zaś  ogłosił  dzieła:  ,Meteorolo  gical 
essays  andob8ervationB''(1798,2-ew.,  1884) 
i  pamiętne  w  dziejach   nauki:   „New   Hystem  of 
Chemical  philosophy*  (1808— 1827)— Życiorys 
jego  ogłosił  Henry:  ,Life   and   researohes  of 
Dalton"  (1864).  »  «. 

Dalton  Wilhelm  (*  w  r.  1808— f  w  Bonme- 
month  d.  12  listopada  r.  1873),  chlrurK  i  akusser 
angielski,  wykształcony  w  Quy's  i  w  SI  Tho- 
mas  Hospital    w    Londynie,    ceniony  'praktyk. 
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Prace  jego,  treści  połotaioiej  i  farmakologicznej, 
pomieszozał  pnewatnie  od  roku  1840  tygodnik 
„The  Lancet".  i»-  '■  » 

Dalton  Jaa  Gall  (*  w  Ghelmsford  [Massaohns- 
BBtB]  d.  2  lutego  r.  1825)  flzyolog  i  embryolog  a- 
merykańsld.  Nauk  lekarskich  słuchał  w  Harvard 
College  (1844  — 1847),  od  r.  1861  do  1854  był 
profesorem  flayologii  w  BufEaio,  od  r.  1865  wy- 
kłada pnedmiot  ten  w  Nowym  Jorku.  Podoias 
wojny  domowej  amerykańskiej  słniył  jako  lekarz 
wojskowy.  Ołówną  zasługą  jego  jest  napisanie 
diieła:  „Treatise  on  human  physiology*  (Nowy- 
Jork  1859  i  liczne  wydania  późniejsze);  oprócz 
tego  ogłosił  mnóstwo  prac  innych,  które  tu  po- 
minąć musimy;  w  Johnsona  .New  UniYersal 
Cyolopedia",  s  pod  pióra  jego  wyszedł  artykuł 
„Embryology".  "»  '  '• 

Dalton  ;Herman,  urodzony  w  Ofenbaoh 
nad  Menem  blizko  Frankfurtu,  d.  20  sierpnia  1883 
r.,  współczesny.  Dla  brzmienia  swego  nazwiska, 
moie  angielskiego  pochodzenia,  z  przekonania  jed- 
nak Niemiec,  wssakie  bez  germańskiej  jednostron- 
ności i  narodowej  nietoleranoyl.  Mąt  wszechstron- 
nie wykształcony,  niepomiernie  utalentowany,  mrów- 
czej pracy,  szerokiego  działania,  płodny  pisarz, 
zyskał  sobie  szeroką  sław^  i  uznanie.  Wyświęco- 
ny na  duchownego  wyznania  ewangielioko-refor- 
mowanego  d.  19  września  1858  r.,  został  wkrót- 
ce potem  wybrany  na  pastora  Zboru  reformowa- 
nego niemieckiego  w  Petersburgu,  po  śmierci  po- 
przednika swego,  Konrada  Ikena.  Poniewai  w  tym- 
te  czasie,  d.  18  kwietnia  1858  r.,  ukazem  Najwyt- 
szym  parafia  ewangielicko-reformowana  niemiecka 
w  Petersburgu  odłączyła  się  od  takiedte  francus- 
kiej, przypadło  Daltonowi  w  udziale  zorganizować 
a  poozątku  działania  swego  nowopowstałą  para- 
fię, i  głównie  zabiegom  jego  zawdzięcza  ona  wybu- 
dowanie wspaniałego  kościoła  na  Wielkiej  Mor- 
skiej }&  60,  który  poświęoony  został  d.  24  paś- 
dziernika  1866  r.  Kiedy  kościół  ten  spłonął  d.  14 
grudnia  1871  r.,  również  staraniem  Daltona  w  pa- 
rę lat  odbudowany  został.  Dzięki  jego  zapobiegliwości 
powstały  w  nowouorganizowanej  parafii  róine  in- 
stytucye  dobroczynne,  jak  dom  starców  i  sierot,  a 
gimnazyum  parafialne,  istniejące  na  prawach  ogól- 
nych, cieszy  się  dotąd  niezwykłą  wziętością. 
W  czasie  głodu  w  Estlandyi  i  w  Finlandyi,  D.  za- 
jął się  zbieraniem  składek,  które  dosięgły  niepra- 
wdopodobnej wysokośol,  a  w  ozem  był  mistrzem, 
i  na  rzeoz  systematu  kościelnego,  i  instytuoyj  pa- 
rafialnych. On -to  w  czasie  wojny  wsohodniej  uor- 
gaoizował  lazaret  w  Systowie,  utrzymywany  wzo- 
rowo i  ■  wielkim  nakładem.  Mąt  wpływowy  i  po- 
siadający rozległe  stosunki  w  kraju  i  za  granicą, 
zyskał  sobie  powszechny  szacunek,  uznanie  i  mi- 
łość, które  się  objawiły  w  szuzegi61ności  przy  ob- 
chodzie w  r.  1888— 261ecia  jego  pasterstwa,  przy- 
ozem  uniwersytet  marburskl  udzielił  mu  godności 
doktora  teologii.  Darzony  ssczególneml  łaskami 
Najjaśniejszego  cesarza  Aleksandra  II,  wypowie- 
dział na  tądanie  J.  C.  M.  w  kościele  ewangielloko- 
augsburskim  mowę  pogrzebową  w  obeo  całego 
Dworu,  z  okaiyi  łs^obnego  naboteństwa  po  śmier- 


ci cesarza  niemieckiego,  Wilhelma  I.   Po  30  łatwi 
działania  jako  duchowny,  Dalton  bezwgiędnie  opn- 
szał,  aby  go  uwolniono  od  zajmowanych  obowiązków. 
Następcą   jego    wybrany   soBtał  d.    23    paidsia. 
nika  1888  r.  d-r.  Emeat  Oeiderblom.   Owaoye  po- 
żegnalne  przeszły    wszelkie    oczekiwania,   poosea 
Dalton  opuśdł  stolicę  Bossyl,  1  zamieszki^  w  Ber- 
linie (Sigismundhof   16),   g^e,   prowadząo  iyói 
zaciszne,    nie  przestaje   być    dal^   płodnym  piw 
rzem  w  różnych  kierunkach  wiedzy. — Liczne  dae- 
ła   Daltona   na   kilka    działów    podzielić   mołiu. 
Speoyalnia   dla    własnej    parafii  wydał:    nOesang- 
buch*  (1880  Petersburg),    .Unser   nenes    Gazsn;- 
buoh  erortert*  (1880  Petersburg),  .Agenda  kośoiel- 
na*  (1889  Strassburg),  .Immanuel*'  (1883  2-giewy' 
danie)  i  około  60  pojedynczo  drukowanych  kaiai 
Z  łydorysów  opróai:  Johannes  tou  Murault  (Wiei- 
baden)  i  Johannes  Oossner  (2-e  wydanie),  zaringi- 
je    na   wzmiankę   tyoiorys    reformatora    polskiego 
Jana  Łaskiego  (1881  Ootha),  z  powodu  którego -to 
dzieła  Dalton  zwiedził   osobiście  Łask  i  bibliotek; 
margrabiego  Wielopolskiego.    Z  prao  łiistoryoniycdi 
kościelnych   wydał;     .Oesohiohte    der    refonnirtw 
Kirohe   in  Bussland"    (1866  Ootha),  „Yerfassungs- 
geschichte    der  evangelischen  lutherisolien  Kiroiie 
in  Bussland*    (1887    Gotha),    .Urkundenbuoh  der 
evang.-reformirten  Kircbe  in  Bussland*  (1889  Gki- 
tha),    .Die  ewangelisohe    Bewegung    in  Spanien' 
(Wiesbaden).    Wydał    takte    6   tomów  rozmyciu 
religijnych:  „Der  rerlorne  Sohn,   die  Familie,  Be- 
thanien,   Sieben  Worte  Chrlsti  vom   Kreuze,  Hń- 
Inng  des   Blindgebornen*.  —  Inne  dzieła  Daltoni 
są:  .Von  der  Naobfolge    Christi"    (1866),    .NsOia 
nael",  ,Ein  Oang  dnroh   die  Londoner  Wohithśtig- 
keitsanstalten*  (Wiesbaden),  .Beisebilder  aus  Ode- 
ohenland  und  Kleinasien,    Ferienreise    eines  evu- 
gelisohen  Predigers",    .Wesen   der   eYangelisoheo 
SonntagSBChnle"  (1888    Kassel),    ,Ein    Gang  uber 
den  Smolenskisohen  Friedhof,  .Ein  Tag  in  Banet 
Petersburg  zur  Zeit    Peter   des  Orossen*,  .Tisi- 
ergottesdienst      zum      Gedaohtnis    des    deuteohea 
Kaisers  Wilhelm  I«  (1888  Petersburg).    .Das  Ge- 
bet  des    Herrn   in  den  Spraohen  Russlands",  aDi* 
russische  Kirche*  (1891)  i  wiele  innych.  Lianę  tei 
są  artykuły  Daltona  w  rótnych  czasopismach,  om 
roczne     sprawozdania    o   stanie  parafii,    dnddem 
w  dągu  lat  80  ogłaszane,   obszernie   i  nader  nj- 
mąjąoo    pisane.  —  Ośmiu    wydań    i    tłómaoienii 
na  język  russki  (1890  Lipsk)  doczekała  się  brom- 
ra    Daltona:    .Zur   Gowissensfreibeit   in  BasBlani 
Offenes   Sohreiben  an  Pobiedonosoeff* ,   która  uj- 
skała  pozwolenie  cenzury  krajowej.  ''*•  *•  *• " 

Daltona  prawo,  Daltona  i  Oay-Lnssaoa  pnm. 
ob.  Dalton,  oraz  Gazy  i  Pary. 

Daltona  teorya  atomiBtyonta,  ob.  Atomistj- 
k'a  chemiczna. 

Daltonlzm  (dysohromatopsia,  achromz- 
to  psia),  ślepota  barwna  wrodzona,  polega  na  nie- 
zdolności rozpoznawania,  albo  wszystkich  iiarfi 
albo  tylko  niektórych.  Zjawisko  to  wogóle  spoty- 
kamy dość  często,  najczęściej  zaś  D.  ^jawnie  a>( 
przez  brak  zdolności  do  odczuwania  barwy  wt" 
wonej  i  odrótniania  jej  oddenl;   inne  rodzaje  D  u. 
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t.  j.  brak  ponuoia  innych  barw,   naleią  do  ijawiak 
r aadsayob.  Od  czasa,  kiedyD  a  1 1  o  n  (ob.)  ogłosił  wła- 
wrałenia   nad    ńlepotą  barw,   którą  był  dotknięty, 
wielu  fisyologów-oknlistów  starało  się  objańnió  spo- 
sób powstawania  wraień  barwnyoh.     Z  szeregu  ioh 
prae  wyłoniły  się  pewne   lasady  i  hipotesy  panu- 
jące obecnie  w  dsiedsinie  flayologii  barw.    Poczn- 
oie  barw  jest  zjawiskiem  flzyologiosnem,  do  które- 
go  ustrój  człowieka  posiada    odrębną  organizaoyę. 
Siatkówka  oka,  śd&lej  biorąc,  zewnętrzna  jej  war- 
stwa,   składająca  się    z  pręcików   i    czopków  (ob. 
Oko),  jest  elementem  wrailiwym  na  &le  świetlne 
zasadniczych  barw  widma  słonecznego.    Jak  katda 
dsiałalnońó  flzyologlczna,    tak  i  zdolność  rozpozna- 
wania    barw    mole    się    rozwijać    pod   wpływem 
kształcenia    odpowiednich    narządów.      Za   dowód 
tego    mole   służyć   fokt,   ie    wrailiwoić    na    od- 
czuwanie barw  a  rozmaitych  osób  jest  niejednako- 
wą.    Podczas,    gdy   oko    wratliwe   1   wyćwiczone 
umie    odczuwać  najmniejszy    odcień  tej,   lub  ową) 
barwy,  oko  niewprawne  wśród  tych   samych  barw 
nie  dostrzega  nawet  znacznych  rtźnic    Takie  sto- 
pniowanie w  zdolności  przyjmowania  wraień  barw- 
nych  nie   przeszkadza  nam   woale  odrótoiać  oczy 
mniej  lub  więcej    w  tym   kiemnku   rozwinięte  od 
oozu,   w  których  poczucie  barw  jest  skaione,   lub 
ogranicza  się  do  poczucia    barwy  jasnej  i  ciemnej. 
W  celu  rozpoznawania   D-u  można  się  posługiwać 
rozmaitemi  sposobami;  najbardziej  rozpowszechnio- 
ny i  najdogodniejszy  jest   sposób   za   pomocą  do- 
Uerania  rółnokolorowyoh  włóczek.     Osobie,    którą 
chcemy  zbadać  pod  względem  zdolności  rozpoznawa- 
nia barw,   dajemy   różnobarwne   włóczki  i  zaleca- 
łby j^>  2eby  do  włóczki  pewnej  dobrała  inną,  naj- 
bardziej do  niej    barwą  swą  zbliżoną.     Przeprowa- 
dzone  w  ten   lub   inny  sposób  badania  wykazały, 
I    te  ślepota   barwna   nierównie   częściej   spotykana 
bywa  u  mężczyzn,   aniżeli   u  kobiet.    Jeffries 
n  badanych  przes  siebie  17  827   mężczyzn  znalazł 
D.  724  razy,  czyli  4.27a>    a  pomiędzy   13  818  ko- 
i     biotami  dotkniętych  ślepotą  barwną  było  tylko  10, 
czyli  0.07*/o-     D>  ma  niepoślednie  znaczenie  prak- 
tyczne na  kolejach  żelaznych,  gdyż  osoby  nim  do- 
tknięte stają  się  zupełnie  niezdolnemi  do  służby  dro- 
gowej, jako  nie  umiejące  odróżnić  barwy  czerwo- 
nej od  niebieskiej   lub  zielonej,   a  zatem   nie  po- 
znają sygnałów,  od  których   dokładnego  rozpozna- 
nia zawisło  nieraz  zdrowie  i  żyde  setek  ludzi  ja- 
dąoyoh.  "•  o«- 

Dalwigk  Karol  Fryderyk,  baron,  polityk 
w  Hessyi  wi<;lkoksiążęcej  (*  19  grudnia  1802 
w  Darmstadzie— ł  28  września  t  że).  Służbę  roz- 
począł w  r.'l828,  odznaczył  się  w  r.  1846  i  na- 
stęp.  jako  nadzwyczajny  komissars  w  Hessyi  nad- 
reńskiej  i  w  Moguni^i.  W  latach  1848  i  9  zy- 
skał sobie  zaufanie  rządu,  w  r.  1860  zasiadł 
w  Bundestagu  i  w  tym  samym  roku  został  mini- 
strem spraw  wewnętrznych,  a  wkrótce  i  spraw 
sagr.  oraz  prezesem  ministeryum.  Bządził  reak> 
o;jnle;  zwołał  sejm  nadzwyczajny  i  kazał  mu  pra- 
wo wyborcze  z  r.  1849  zastąpić  nowem.  Wybra- 
ny na  tej  podstawie  sejm  stopniowo  obmył  prawo- 
dawstwo z  rewolucyi.    Zapanowała  straszliwa  bin- 
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urzędników   pozaszywał 
nie  dość   oddanych  sy- 


rokracya;    D.    wszystkich 
w  uniformy,  prześladował 

stematowi,  skrępował  prasę  i  opinię  nstną^  wpro- 
wadził reakcyjność  i  do  kościoła,  gdy  z  biskupem 
mognncklm  Kettelerem  zawarł  układ,  usuwający 
w  sprawach  wyznania  wpływ  władzy  świeckiej. 
Przytem  wssystkiem  jednio  dbał  o  materyalne 
interesa  kraju:  bił  drogi,  budował  koleje  żelazne, 
podnosił  rolnictwo;  nadto  zreformował  procedurę 
administracyjną  i  sądową.  W  polityce  był  trzeź- 
wym: przechylał  się  ku  Anstrjri,  trzymając  z  Beu- 
stem  w  Saksonii  i  van  den  Pfordtenem  w  Bawa- 
ryi.  W  takim  duchu  występował  na  qazdaoh 
w  Bamberdze  1  Wurzburgu  i  wyjeżdżał  w  r.  1868 
na  słynny  qazd  monarchów  we  Frankfurcie  n.  M., 
na  który  Bismarck  nie  dał  jechać  Wilhelmowi  L 
Taki  sam  duch  owiewał  D-a  w  zatargu  o  Szlezwig 
i  Holsztyn;  w  r.  1866  stanął  pierwszy  minister 
darmstadzki  odrazu  po  stronie  Austryi.  Nawet 
w  r.  1870  jeszcze  się  wahał:  czy  iść  z  Prussaml. 
Po  smożeniu  Francyi  musiał  położyć  swój  podpis 
na  akcie  z  d.  16  listopada  1870  r.,  w  którym 
panujący  niemieccy  zobowiązywali  się  wytworzyć 
państwo  związkowe.  Dnia  6  kwietnia  1871  roku 
usunął  się  wybitny  ten  nieprzyjaciel  Prus  z  rzą- 
du i  wszedł  do  Izby  stanów,  jako  członek  je;)  do- 
żywotni. —  Por.  Poschinger  ,Preasaen  im  Bundes- 
tage  1861—9*  (Lipsk  1882—6  4  t);  —  „Brock. 
ConTl.". 

Dały,  rzeka  w  Australii  Północnej,  na  półwy- 
skie  Karpentaryi.  bierze  początek  z  wyniosłości  po- 
łożonych w  środkowej  części  półwyspu  i  płynie 
zrazu  ku  południo-zaohodowi  pod  nazwą  Kattierine 
Riv.,  poosem,  połączywszy  się  z  lewym  dopływem, 
Dry,  zwraca  ku  północe  -  zachodowi  otrzymuje  na- 
zwę D.  i  przyjmuje  z  lewej  strony  Florę,  a  z  pra- 
wej FerguRon;  wreszcie,  ubiegłszy  około  280  km., 
wpada  do  zatoki  Anson  w  m.  Timorskiem.  —  Pod- 
czas wysokiego  stanu  wody  ma  być  żeglowną 
w  górę  aż  do  staoyi  telegraficznej  o  200]  km.  od 
uśoia  oddalonej.  —  Dorzecze  mało  dotąd  jest  zna- 
ne; badali  je  w  1876  Wiltshire  i  Mac  Mina,  a  w  r. 
1877  Sergison.  *"«■«• 

Dałmatow.  nedetatowe  miasto  w  zauralskiej 
częśd  gubernii  Permskiej,  powiede  Szadryńskim, 
na  lewym  brzegu  Isetu,  w  pobliżu  uśoia  Toczny;  sły- 
nie z  jarmarków  i  podada  monaster  męski  Uśpień- 
sko-Iseoki;  1  648  m-c6w  (1892  r.).  *»«-  8- 

Dałmatow,  czyli  DołmatowBazyli  (Tretjak), 
djak  wielkoksiążęcy,  którego  Iwan  III  i  Wasyl  I- 
wanowicz  obdarzali  szczególnemi  względami  i  zau- 
faniem. Podczas  najazdu  tatarskiego  w  r.  1480 
wyprawiony  był  i  Moskwy  przez  cara  ze  skar- 
bem, powierzonym  mu  do  przechowania.  W  1496 
r.  jeździł  w  poselstwie  do  Konrada,  księda  ma- 
zowieckiego, w  1499— na  Litwę;  1600 — 1601— do 
Danii  w  sprawie  sswedzko-inflancklej;  1610  wysła- 
ny był  przez  wielkiego  księcia  z  Nowogrodu  do  Psko- 
wa a  żądaniem  bezwaruiJtowej  uległości  i  rozwią- 
zania wiecu  narodowego.  D.  powrócił  do  Nowo- 
grodu z  pskowskim  dzwonem  wiecowym.  Herber- 
stein  pisze,  ze  Wasyl  zledł  był  D-owi  poselstwo 
do  cesarza  Maksymiliana,   ale    on  tego  obowiązku 
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Dama  —  Damalewioi  Stefiin. 


nie  pny}%ł,  nie  maj«o  pieni^day  na  podrói  i  na 
inne  potriieby.  Za  to  ■esłano  go  na  Biełooiiero 
i  Bkaaaao  na  dośywotoie  więsienie,  a  oaiy  jego 
majątek  niohomy  i  nlernobomy  W.  ksiątę  zabrał  dla 
Biebie.— .IIojiHoe  coópanie  pycouizi  JitTonHceB" 
(tom  VI 1  VIII);  Herbentoin  .Itineraria  duo  in  Ho< 
BCOTiam*     w    pr«ekładzie     Anonima      („3aJiBCKU 

0  MooKBt).— •ÓnąiiKJioc.  CjioBapb*  Arsenjowa.  * 

Suna.  DuHftra,  krai  l  lud  w  Afryoe,  ob.  Herę- 
ro  1  Owaherero.  Ostatnia  naswa  jest  tą,  którą 
lud  ten  aam  sobie  nadaje  i  oanaoza,  według  J. 
Habna,  .lud  wesoły*;  gdy  tymoiasem  wyiaa  Da- 
ma, Damara,  wiifty  jest  a  mowy  luda  Na- 
ma,  ma  znaoaenie  wątpliwe  i  etymologię  nie- 
pewną. *"*•  «■ 

Dama  (tran.  damę,  w  praemówienin  do  osoby 
m a  d a m e  ,włoBkie  dama,  donna,  hisap.  dofla), 

1  łacińskiego  domina,  donina=pam. — Tak  naj- 
pierwe]  we  Francyi  praez  długi  ozaa  tytułowano 
tylko  tony  najwytsa^  salaobty,  a  jak  wielkie  )ta&- 
csenie  miał  ten  tytuł,  widzimy  stąd,  ie  tam 
Nąjświętsaą  Pannę  nazwano  Notre-Dame.  Cór- 
ki królów  franouakiob  naaywały  się  takie  Dames 
(Mesdames)  de  France.  NapoleonI,  ukorono- 
wawRsy  się  na  oesaraa,  kaaał  matkę  swą  tytuło- 
wać madame  mdre,  a  Ludwik  Filip,  podczas 
monarchii  lipcowej,  siostrze  swej,  Adelaidaie,  tytuł 
ten  nadał.  Dawni  królowie  francuscy  damami  na- 
zywali tylko  iony  rycerzy;  kobiety  a  rodafny  gierm- 
ków awały  się  Demoi  selles.  niekiedy  Damoi- 
selle  (adrobniała  forma  Damę).  Do  kobiet  ze 
stanu  miesaczańskiego,  nawet  zamęinyoh,  mówiono 
Mademoiselle.  Wyjątkowo  tylko  przekupki  fran- 
cuskie zwą  tlę  D-mi  Pames  de  la  Hi^e)  ae  wiględu 
na  to,  ie  w  pewnych  okolioanośoiaoh  miały  prawo 
składać  królowi  powiossowaaie  i  bukiet  kwiatów. — 
Dames  dn  palais  aw.  dawniej  we  Francyi  wszyst- 
kie damy,  naleiące  do  dworu  królowej  i  praeana- 
ozone  do  usług  rozmaitych  przy  niej,  od  których 
zależały  tytuły  ich  poszczególne.  Najwyższe  stano- 
wiako  pomiędzy  niemi  miały  dames  d'honneui; 
te,  które  wyłącznie  zajmowały  się  toaletą  królowej, 
zwały  się  dames  d'atours.  Damami  ^tułowano 
tam  takie  kaienie  niektórych  klasztorów,  a  średnio- 
wieczni ryoerze  nazywali  damą  swego  serca 
pannę  albo  męiatkę,  której  wyjątkową  cześć  ślu- 
bowali i  w  której  imię  spełniali  róine  czyny  wa- 
leczne, nosząc  jej  barwę.  Dziś  we  Francyi  Damę 
(Madame)  w  rozmowie  tytułąją  kaidą  kobietę,  na- 
wet pannę  dorosłą,  w  razie  niepewności,  cay  nie  jest 
samętną.  U  nas  takte  kobiety  wyższego  stanu 
często  nazywają  D-ami. — W  grze  w  warcaby  D-ą 
stt^e  się  pieszek,  ktory  się  wedrze  ai  do  naj- 
wyższego rzędu  w  szrankach  przeciwnika,  w  kar- 
tach—fi8:ura  najstarsza  po  królu.  * 

Damajanti.  małżonka  Nala  (ob.),  bohaterka 
jednego  z  najpiękniejszych  ustępów  poematu  san- 
akryckiego  Mahabharata  (ob.).  '-^ 

Damalewioz  Stefan  (•  ok.  1600— t  lOoaerw- 
ca  1673),  ksiądz,  historyk.  Z  pochodzenia  miesz- 
czanin, urodził  się  w  miasteczku  Watde,  woje- 
wództwie Sieradzkiem;  kcatałdł  się  prawdopodobnie 
w  akademii  krakowskiej.    Zosta^azy  księdzem,  o- 


koło  roku  1687  objął  obowiązki  prsrtożonego  fle> 
mlnaryum  włocławskiego  1  teologa  domowego  Ma- 
derja  Łubieńskiego,  biskupa  kąjawskiego.  OgłosB 
w  tym  czasie  pierwszą  pracę  teologiczną,  dedyko- 
waną Łubieńskiemu:  ,Ci)nclndoae8  ex  Theologja 
Morali  ftindatae  in  aotibos  homanis  de  Pecoatis  ial 
genere  hd  Disputandum  publice  propositae'., 
(Bea  m.,  4-o,  1687,  str.  28).  Już  jako  kanonik  kol- 
legiaty  kruświckiej,  w  grudniu  r.  1688  odbył  w  a* 
kademii  krakowskiej,  w  celu  pozyskania  stopnia 
doktora  teologii,  dysputę  pnUicsną,  ktora  wyszła 
a  druku  p.  t.  „Qaaestio  Theoiogica  de  Merito  bo- 
norum  juati  operam*  (Bez  m.,  4-o.  1638,  kart  4). 
W  dwa  lata  potom  zostaje  kasnodaiąją  i  kanonir 
kiem  katedry  kujawskiej.  Z  okaayl  wyświęoenid 
we  V^ocławku  Kęssowskiego  na  opata  eyBterBÓ«l 
oliwskich  wygłosił  w  kościele  katedralnym  kaza^ 
nie,  które  wysało  a  druku  p.  t.  „Róża  a  Opatra-j 
nośoi  Boskiej  nową  szatą  odziana*  (Kraków  16i2,^ 
4-0,  k.  n.  14).  Na  żądanie  protektora  Bwego,| 
biskupa  Łubieńskleffo,  opracował  i  wydirf  »VitH' 
VladislavienBium  Episuoporum*  (Kraków  1642,| 
4-0,  str.  469).  Dzieło  to  oparł  na  praoy  rękopi-! 
śmlennej  Długosza,  którą  uzupełnił  na  podstam! 
matoryału  archiwalnego.  Dodał  wł.<t8nej  kompo-! 
zyoyl  wiersze  pochwalne,  odbić  kaaał  wiele  herb6W| 
biskupich.  Samodzielnie  opracował  życiorysy  a  o*; 
kresu  po  Długoaaowego,  skońcaywssy  na  łiubiett- 
skim,  ktory  w  r.  1642  prseazeiU  na  arcybiskup- 
stwo  gnieźnieńskie.  Nie  dorównał  ani  krytyką,  ad{ 
kunsztem  wykładu  Długostowi.  Odbiega  często  ol 
rzeczy,  panegiryzuje,  popdtnia  błędy  faktycznej 
Jest  to  jednak  najważniejsze  dzieło  jego.  W  roki 
następnym  ogłosił,  dedykowane  probosaosowi  ku- 
jawridemu,  Stofiuiowi  Gharbickiema:  ,Stophaaomi 
Praq>oBitornm  Vladi8lav.<'  (Kraków  1643,  4-o,  k. 
n.  28).  W  trakcie  prac  tych  przedsięwrął  re- 
sztę doi  swych  poświęoió  żydu  zakonnemu.  Odbył 
nowioyat  w  klasstone  kanoników  latoraneńskioh 
w  Kłodawie;  po  wykonania  professyi,  za  protekcyą 
arcybiskupa  Łubieńskiego,  mianowany  został  koad- 
jutorem  Zubera,  probosioza  latoraueńoayków  ka- 
liskich, praez  co  z  dyeoeayi  kąjawaki^  przeszedł  pod 
jurysdykoyęarobldyeoeayiguieiaieńskiej.  Brał  wtedy 
udział  w  CoIloquinm  charitativum  (ob.)  to- 
ruńskiem,  ohodaż  niewiadomo  jaką  w  niem  rolf 
odegrał.  W  r.  1646  udał  się  do  siawenny  na  ka- 
pitułę generalną  kanoników  regularnych.  Po  śmier- 
d  Zubera  (t  1649)  został  proboazozem  i  w  tya 
samym  roku  ogłosił,  dedykowane  znowu  Łubień- 
skiemu, żywoty  arcybiskupów  gnieioieńskioh  p.  t 
„Series  Archiepiscoporom  Onesnendom  atqae  rei 
gestae,  e  vetu8tis  antiąnitatom  raderibus  oollectae* 
(Warszawa  16*9,  4-o,  str.  406).  W  r.  1660  wy- 
szło z  przypisami  D-a  ddeło  Rudzkiego:  .Lu 
Eoclesiae  AndreoYiends  S.  Catharinae*  (Rzym)^ 
Powierzywszy  zarząd  nad  kanonikami  kaliskiini 
przeorowi  opactwa  traemesieńskiego,  w  r.  1658 
udał  dę  do  Raymn,  skąd  wródł  już  po  imierd 
arcybiskupa  Łubieńskiego.  Żywo  aijmował  s!$ 
sprawami  swego  zakonu,  czego  dowodem  są,  wydana 
według  redakoyi  jego,  reguły  zgromadaenia  Uteia- 
neńczyków  kaliakioh  p.  t.    aConatitutioneB   Canod- 


Digitized  by 


Google 


Duum  (geogr.)  —  Dunan  (lool.). 


1016 


oornm  Begnlarium  ŁateraneiiBiam  Oomng  Calissiea- 
bU  S.  Nioolai"  (Biyin  1655).  Napisau  w  tymle 
oiasie  po  ładnie  historya  koUegisty  w  ŁaBka 
aaległa  w  manaskrypoie.  Nieporoiumienia  i  prie- 
orem  kanoników  kaliskich,  Wieiewiosem  —  mole 
i  Hurowońó,  a  jaką  spełniał  swe  raądy,  —  spro- 
wadiiły  nań  burat  pnykrośoL  W  r.  1660  dekre- 
tem arcybiskupa  Łeesoiyńskiego  probostwo  Św. 
Mikołaja  i  priełoieństwo  nad  sgromadseniem  od- 
stąpić mnsiat  Wielewioiowl.  Znalaił  wtedy  pny- 
tułek  w  opactwie  kanoników  trsemesseńaldoh,  śród 
których  napisał;  ,Vita  S.  Bogumili  Arohiepisoopi 
Onesnensis,  Eremitae  Camednlensis  (tak!)"  (Rzym 
1661;  2-gie  wyd.  Warsiawa  1714,   3-e  Kalisi  1808; 


mniej  starannie  uprawny.  Portugalosycy  lajęli  D. 
pierwotnie  w  1581  r.,  leos  na  krótko;  dopiero',od  r. 
1658  są  stałymi  jego  posiadacsami.  —  2).  D.  (tj. 
kraniec,  granica),  kraina  w  laehodnim  ludostanie, 
ciągnąca  się  wąskim  pasem  na  prawym  brsegn 
Indusu  ii  do  granicy  afgańskiej  i  podnóśa  gór  Su- 
lej mana;  stanowi  ona  ddsiejsaą  prowincyę  Derajat 
i  jest  beipłodnym  pustynnym  i  słabo  aaludnlonym 
obsaarem;  tylko  nad  braegami  Indusu  i  kilku  wpa- 
dających doń  strumieni  trafiają  się  urodasjniejsze 
miejscowości.  —  Dla  Anglików  kraj  ten  watne  ma 
■nacaenie,  albowiem  wychodzą  z  niego  drogi,  wiodące 
praełęoaami  górskiemi  na  wylynę  Iranu,  dlatego 
teź  jest  tu  kilka  fortów  w  południowej  caęści.  ^^-  "■ 


Fig.  409.    Dunan  (Hyrar  UL),  swttny  Góralkiem. 


przekład  polski  w  Kalisia  r.  1748).  Było  to  osta- 
tnie dzieło  D-a,  który  w  lat  kilka  potem  umarł 
w  Trzemesznie.  —  Ob.  Adama  Chodyńskiego:  ,Ste- 
fan  D.  historyk,  przełożony  kanoników  later.  w  Ka- 
liszu' (Poznań  1872).  ^-  s- 

Daman,  Dam&o,  l).  D.  miasto  i  kolonia  por- 
tugalska na  saphodniem  wybrzetu  Indostanu,  o  160 
km.  na  północ  od  Bombaju,  przy  nściu  rzeki  t.  im. 
do  00.  Indyjskiego,  ma  dwa  forty,  kilka  kościołów 
ohrześdań^ch  i  około  20  000  m-oów,  którzy  tru- 
dnią się  rybołówstwem  i  wyrobem  tkanin;  prowa- 
dzą takie  ożywiony  handel  opium.  Ci^a  kolo- 
nia sajmi^e  ok(rfo  80  km.  O  i  Uoy  &0  000  m-oów, 
pnewainie  Hindusów;   krą)  bardzo  urodzajny,   ale 

'  aMiU.  hwH.  Sluto.  Sm*.  lU  T.  zir. 


Daman  {Hyrax  111.),  zwany  Oór alkiem. 
Przedsta  wideł  jedyny  rzędu  Lammmgia,  Oór  al- 
ko w,  gromady  Ssących,  pośredniego  pomiędzy  zwie- 
rzętami Szcsurowatemi  (Olires)  i  Słoniami  {Probo- 
scidea), — D.  z  postawy  podobny  do  Saozurowatych, 
a  szczególniej  do  bobaka;  dało  pokryte  gęstym 
włosem,  pyszczek  krótki,  warga  górna  rońdęta, 
uszy  krótkie,  okrągłe,  ogon  zupełnie  włosami  za- 
słoniony;  nogi  przednie  4-o,  tylne— 8-y  palcowe,  pal- 
ce pokryte  kopytkami  małemi,  wewnętrzny  palec 
tylnych  nóg  z  pazurem.  Uzębienie  podobne  do  uzę- 
bienia noBoroAca,  zęby  przednie  długie,  łukowate, 
zaostrzone,  dwa  w  górnej  i  4-y  w  dolnąj  szczęce, 
kłów  brak;  zęby  trzonowe  &łdowane  po  14  w  kai- 
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Dftiiwnbtir  —  Beuaaaoeiludn  stail. 


de}  notfioe.— (IstTH^  tego  rodiajn  nmieaikąją  te- 
wariysko  w  gónystyoh  okolleaofa,  wygrzewają  się  na 
słońcu  pned  BicBellnami  akał,  Bą  b^aillwe,  łagodne 
i  łatwe  do  0Bwqjenia.— Karmią  się  liaraem,  owoeand 
i  kononkami.  Znane  są  dobne  dwa  gatunki:— D. 
k  a  p  8  k  i  (J^rax  eąpensis,  Sohreb).  Z  wiemhn  oi»- 
mno-Biary,  niekiedy  bmnatny,  s  jaAnlegssemi  i  oie- 
mnićJsBemi  plamami  (nakropienlami),  od  spodn  ]a- 
sno-Młtawy;  noB  oBaray.  Długi  na  26—80  om. 
SfDesika  w  południowej  Afryoe,  tA  do  Abiraynii— 
wydaje  głos  ćwiBSOsąoy.— D.  syryjski  {H.  syria- 
cua  Sohreb.).  Jaśnicjsiej  barwy  i  bea  nakrapiań,  na 
gribieoie  b  Aółtawo-białą  plamą.  W  Arabii  i  Syryi, 
głoB  ma  chriąksjąoy.  Mięso  Damanów  jest  jadal- 
ne; pnypomina  amakiem  mięso  królików;  a  nad- 
to swierzęta  te  dostarczają  snbstanoyl,  swanej  hy- 
raenm,  oiywanej  jako  środek  lekarsld,  aamiast  dro- 
giego stroją  bobrowego.  E^aeeum  jest  io  dało 
brunatno- ozame;  jak  przypuszozają,  będąoe  pomio- 
tem Damanów,  pomieszanym  z  moczem  i  wysuBzo- 
nym  na  dońon;  znajduje  się  po  rozpadlinach  skał, 
w  góraoh,  gdzie  te  zwierzęta  mieBSlaiją.         ^'  ^ 

Damanhwr.  w staroiytnośd  Hermopolia  par- 
ya,  a  takto  Tamin-n-hor,  Ą.  miasto  Homsa,  sto- 
llos  egipskiej  mudyryi  (okręgu)  Bahari,  w  delole 
Nilowej,  przy  drodze  lelaznej  z  Alekiandyi  do  Kaira, 
oiywione  ognisko  handlu  i  przemysłu;  wyrabiają  tu 
tkaniny  wełniane  i  bawełniane,  znane  na  wsohocbde 
i  powszechnie  cenione;  25  000  m-oów.  ^*-  "■ 

Samar  albo  Dhamar,  miasto  arabskie  w  Je- 
menie p(^dniowym,  odlegle  o  100  km.  na  płd.- 
wsohodzie  od  Sany,  na  drodze  do  Mokki;  20  000 
m-ców,  trudniących  się  hodowlą  koni.  W  poblilu 
Baajdqją  się,  pozostałe^po  starożytnym  jakimft  gma- 
chu, kolumny  granitowe,  zwane  „tronem  królowej 
Saby'.  ' 

Damara,  ob.  Dama,  Uerrero. 

Damas  (Dalmacius,  Dalmaoz,  Dalmas, 
Daumaix),  znakomity  a  bardzo  starożytny  tód 
we  Franoyl;  był  znany  jui  za  wojen  krzyżowych; 
niektórzy  historycy  wyprowadzają  początek  jego 
z  Łangwedooyi  lub  Beaujolais.  Posiada  liczne  ga- 
łęzie, z  któryoh  główna  wygasła  w  XIV  wieku  na 
Alioyi  de  Cousan.— Guy  IV  (*  około  r.  1*80)  >ył 
mistrzem  i  wielkim  szambelanem  Franoyl  (w  1401' 
r.);  on  właśnie  bronił  Bourges  przed  Anglikami 
i  odznaczył  się  walecznością  w  bitwie  pod  Kosę- 
beąue,  poczem  został  wielkim  podczaszym  15  maja 
1886  t.y.  —  Synowie  jego:  Hugo  VI  i  Guy  V, 
•marli  bezpotńanie,  tak,  ii  wszystkie  dobra  dziedzi- 
czne przeszły  do  i<di  siostry,  Alioyi  de  Cousan,  za- 
ślubionej Enstachema  Lśyib.  Z  boeznyeh  linij  zaa* 
ne  są  najwięcej  dwie:  1-a  UniaCoulaages  Van- 
denesse  et  laBazoille,  istniejąca  jeszcze  w  w. 
XVI;  2-a  linia  Mareilly,  rozpoozynająoa  się  od 
Boberta  D-a,  młodszego  syna  D-a  Conson,  i  wyga- 
sła ze  śmierdą  Ant  Franciszka  de  D.  de 
Mareilly  w  r.  1748.  Mnie  te  rozdzieliły  się  na 
liozoe  nKtoiny.  ^ 

Daaas  d'Antigny  (Józef  Franoiszek  Lu- 
dwik Karol  Ge«ar),  ksiąię  i  polityk  francuski 
(*  w  Paryiu  1768  r  — t  tamie  5  marea  1829  r^}. 
Z  początku  kapitan  (1778),  został  w  r.  1780  adiu- 


tantem Boohambeati  i  brał  nHńai  w  wojnie  ame- 
rykaństdej  'o  niepodległość.  Podczas  ndeotU  kró- 
la Ludwika  XVI  z  Paryia  biegł  na  jego  spotka- 
nie do  VarenneB  ze  swymi  dragonami  na  roikas 
margrabiego  de  Bouilló,  za,  oo  potem  dostał  się  do 
więzienia.  Wypuuozony  na  wolność,  po  przyjęcia 
konstytncyi  przez  króla  emigrował  wraz  z  inny- 
mi. Bestauraoya  praytiioBla  mu  dowództwo  pary- 
skiej gwardyi  konnej,  następnie  rangę  generał- 
lejteaanta  1  godność  para.  W  1816  dowodził  18-ą 
dywizyą,  zaś  w  r.  1836  otrzymał  tytuł  kaiąięoy.  ^ 

Damas  d'Antigny  (Józef  Elibleta  Ro- 
gier),  hrabia,  graerał  i  mąi  stanu  we  Franoyi 
(*  1765  r.— t  1828  r.),  brat  księda.  DdęU  pn- 
tekoyi  księoia  de  Ligne  dostał  dę  do  wojska  ros- 
syjskiego,  brał  uddał  w  wojnie  tureckie]  (1787  — 
88),  w  zdobydu  Oozakowa  i  oblęienlu  Bender 
^178Q).  Potem  został  adjutantem  kdęda  d'Artoii 
i  dowodził  legią  z  wojska  Kondeussa  (1795—97). 
Następnie  był  na  słnibie  u  króla  Neapolu  (1798— 
1801)  i  mieszkał  w  Wiednia  ai  do  r.  1814.  Za 
cmsów  Itoetaaraeyi  aostał  generał  lejtenantem  i  gu- 
bernatorem Llonu.  Będąc  dowódzoą  19-ej  dywi- 
zyl,  wykazał  wielką  surowość  przy  tłumieniu  za- 
mieszek w  Orenobll  i  Lionie.  ^ 

Damaaoen  Jan,  ze  zgromadzenia  ks.  Pijarów, 
ob.  KaliiiBki. 

Damaaoanka,  ob.  De  meszka. 

Damawżska  ftal.  Nazwa  tej  stali,  znana  od 
wojen  krzyiowyoh,  wzięta  jest  od  miasta  Da- 
maszku, gdzie  ,damaaceńBkie'  towary,  ssczególd* 
broń,  w  wielkiej  ilośd  były  -wyrabiane^  Ze  wzglę- 
du na  i^oBÓb  wyrabiania  stali  D-skiej  rosróiniamj 
dwa  j4  rodzaje:  1)  prawddwa  i  2)  nie-prawdziwa. 


ft)  Żelazo  'Witęiowe. 

PrawSdwa  stal  D.  w  hafedln  pod  nazwą  Wooti, 
znana  była  od  wielców,  wyrałilana  w  Indyaoh  wsohO' 
dnioh;.  zbliia  dę  wszakłe  do  niej  przymiotami  stal 
produkowana  takie  i  w  PersyL  Dla  otrzymani! 
tego  gatunku  stali  biorą  potłuczony  magnesowieo^ 
stapiają  go  w  małych  piecach  z  węglem  drze- 
wnym,  wyjmują    bryły    około   20   kilogr.  waiąfle 


b)  Lnfis  z  ieUza' wstęgowego  Cmban  de  fer). 

i  miotają,  z  czego  otraymnją^i^  12"/,   ezys 
sztabowego  iektiia.    Sztaby  te  ddelą   a«   łoti 
V  około  0.6  klg.  wagi,  i  któtydi  łcaidy  a 
ilośdą   suohyoh  tiodn  s  kassyi   {eassia  ar~ 
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i  kflfai  lieloBsmt  lii4mi.  aad^piM  gigimtm  albo  toih  |  ida  gaitaaku   tego  iest  oiejeteolite  p<riąowoie  rią 


voiimb»  lauinfolimt  kłwią  do  maloflo  tygla  i  pO' 
laywk%  glłBiaa^  aieiel^  aamyka}ą.  16  do  fiO 
takich  ty^elków  wstawiają  w  pewien  rodaaj  pie- 
ca ciągowego  1  poddają  i^Bokiej  temperaturse, 
aby  węgiel  tych  roilia  połąoiył  się  i  ielasem. 
Piopea  ten  trwa  od  3  do  4  tygodai,   poaiem   tak 


ieław'  I  węglem  i  rAioemł  donioBakam},  jako  to 
mangaiMa,  ■ttlem,  wołfnuBem  i  t  4  Za  ponooą 
bejeowania  kwasami  nkład  ty«h  metali  staje  aię 
widoomym  i  to  w  róinyoh  oddeniaoh.  Waitoić 
Bitoofej  ]>.  stali  saleAy  od  wjboru  i  dobiego 
lenwejsowaiiła  m«toryałs.    W  tvBi  cela  technika 


e)    Wyrabianie  4amanka  i  islasa  wi^gowego 

otrsyraauą  stal  pnetapiają  jesaoie  ras  i  estodiają 
w  tyglach.  Prąyst-idaona  w  ten  sposób  stal  po 
roagisaBia  de  werwonośoi  jest  łamliwa  i  n^e  daje 
ai«  spajać,  poddają  więo  ją  dalsiej  prseróbce,  któ- 
ra saeadaa  sio  na  wypraieaia  je}  w  piecu  ciągo- 
wym,  dla  spiUenfa  abytaosnej  oięścl  węgla,  i  do- 


d)  Łafo  10  itaU  wstwawi)]  (rkbaa  d'*oiar>. 
piero  ostroinje  pod  młotem  rosoiągają.  Woota 
w  handlu  spotykamy  pod  trojaką  postacią:  ]) 
w  stoikach  około  0.14  kilgr.,  tak  jak  w  tyglach 
aastyga,  a  Kalkuty;  2)  i.Bombaya  w  płytach,  180 
■7m  saerokloh,  16  ■/„  grubych  i  około  1.1  kilgr. 
wagi;  8)  a  a<4kondy,  w  sstabaoh  oylłndryosnych. 


ft)  Wyiabianl*.  damaukn  a  ialaaa  drntowaga 

taUejia  wagi,  jak  popraednia.  W  Europie  starano 
się  ten  gatimek  najiladować.  W  tym  celu  biorą 
dobre  telaao  kute,  albo  stal  i  prsią  je  a  pro- 
chem węglowym  bea  praystępu  pewietrsa,  dopóty, 
póU  się  nie  aamieni  w  ciemno-saarą  maasę.  Mas- 
sę  tę  preariniją,  mieeaają   a  aiemią    ałunową  i  do- 


f)  Dam^Bisels  B  imania  gmbsi;  fn) 
poty  w  aaraka'ętyoh  tyglach'^prałą.  dopóki  nie 
bęiaie  białą  i  kruchą.  Jeleli  Vts~V»  *^  ^^*- 
łego  metalu  stopi  się  a  pewnym  dibrym  gatoa- 
loem  stali,  to  mołna  otrsymać  prayUiioay  gatth 
vek  Woetaa.    Prsycayoą  qairiska  damasakewa- 


g)  DamnBieK  Bernarda  oiańaif  CC). 

wysila  się,  aby  d^taaą  natiadowaó.  Powstały  róAne 
sposoby  pakietowania,  oayli  składania  (mieszania) 
Aelaaa  i  stali;  jedni  łąoaą  bądź  kwadratowe  bądź 
tel  płaskie  i  cienkie  sztabki,  przekładając  je  na 
pnemian  ielazne  ze  stalowani,  inni  anowu  pakie- 
tują drut  etatowy  a  Aelaanym.  ^ęoi^ąc  go  dowol- 


b)  Danuuaek  nftialowaty  Cdamai  des  clona). 

nie,  a  następnie  szwejsi^ąo.  Oba  te  rodzaje  stali 
D-skiej  łatwo  rozróżnić  po  słomie,  jako  ted  po  wy- 
glądzie zewnętrznym  (obacz  niżej).  ^  ^■ 

T^  sztucznej  stali  damasceńskiej,  oayli  Da- 
maszku, ufywają  głównie  w  fiabrykaoh  bro- 
ni palnej.  Szwed  Wasstrdm  zaczął  plerw- 
ssy   w  Europie  wyrabiać   lufy   damasceńskie  któ- 


I)  Damanek  nflialowy  (damea  de  fer  dei  olong). 

re  się  bardzo,  zwłaszcza  w  AngUi  i  we  Fran- 
cy!, przyjęły,  później  zaś  Delaunay,  Cbaumette, 
Benier  i  Deohamp  szeroko  je  rozpowszechnili. 
Zraw  podobały  się  one  głównie  ze  swojego  wy- 
glądu; wkrótce  się  wszakże  okazało,  że  lufy  da- 
masceńskie są  nierównie  mocniejsze   niż,    ze  zwy- 


k)  DaoMsaek  rdłowy  ezyii  turecki 
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DsmaBoeńaU^i^aa  —  DamMeynn. 


kłe]  stall  albo  i  lelasa,  I  łe  mołna  dawać  Im 
solanki  deńaie  I  imnlejańó  pnes  to  dęiar  broni. 
NajniAuym  gatnnkiem  lufowego  łelarn  damasceń- 
skiego jest  lelaio  wstęgowe  (fig.  a.  6.  e.),  urobio- 
ne pnei  lenwęjsowanle  sstabek  dwóoh  róiayoh 
gatunków  ielaza,  praekładanyob  napnemlan;  naj- 
odpowiednieJBiem  celowi  jest  pnekładanie  aztabek 
stalowych  telamemL  Praei  lesiwejsowanie  dwóoh 
odmiennych  gatnnków  stali  otiiymnje  się  materyał 
droissy,  którego  żyłkom  pnei  powtórne  iłamanie 
i  priekncie  nadać  mołna  wygląd  dowolny;  lew 
jest   to  metal  twardy  i  krachy,    stąd  teł    w  osta- 


ła DamatMk  bUrakowy  (d.  laminette). 

tnich  csasaohmało  nływany  (fig.  d).  Wielką  waię- 
tość  miałDamasaek,  swany  nfnalowym,  wy- 
rabiany I  50  oię6ci  starych  nfliali  i  80  cięśd 
starych  resorów,  pokawałkowanych.  Nie  mniej  miano 
upodobanie  w  lafoch,  wyrabianych  tymte  sposobem 
a  odpadków  przy  fabrykacyi   kos  i  sierpów,  a  do- 


m>  Dsmawek  kwiatowy  (d.  flenr). 

daniem  okruchów  starego  tolasa.  Pod  wsgiędem 
mocy  ten  gatunek  równa  się  popnedniemu,  leoi 
nie  ma  na  powieraohni  takich  delikatnych  ^łek,  jak 
tamten,  tylko  długie,  bądź  to  węlsze,  bądź  szer- 
sze centki.  Żelazo  damasceńskie  drutowe  ro- 
biono tym  .sposobem,  ie  seszwejsowywano  )' wiązkę 


n)  Dsmasiek  morowy  (d.  moiró). 

drntów  łelaznyoh  pomieszanych  ze  stalowemi.  Te- 
go rodzaju  damaszek  łatwo  jest  tak  urobić,  ieby 
iyłki  stali  i  lelaza  tworzyły  na  nim  rozmaite  de- 
seoie.  Ż?lazo  wstęgowe  można  zmienić  w  pięk- 
ny damasiek,  skręcając  nakształt  powroza  sztabę 
ozworogranną,  grubą  na  3—6  mm.,  skutkiem  cze- 
go'stajesięona  walcowatą  leci  krótszą.  Ogólnem  pra- 
widłem jest  skręcanie  sztaby  dopóty,  al  się  jej 
gruboić  podwoi,  a  długość  skród  do  połowy.    Kil' 


ka  ntab  taUoh  raiem  spaUetowanyoh,  skręoo- 
nydi  i  aeszwejiowaayoh,  daje  teiaao  dinusorfakie, 
które,  stosownie  do  gatunku  i  delikatnoM,  nod  rót- 


e)    Samawek  podłnlony  (d.  allongć). 

He  nazwiska.  Z  ielasa  ufoalowego  powstaje  Da- 
maszek uflialowaty  (damas  de  fer  des  dous),  bądł 
grubszy,  bądi  tołdeńsay  (fig.  ł);iłdaia  drutowego— 
Damasaek  drutowy,  (w  tym  gatunkn  najwyłej 
się  ceni  D.  Bernarda,  (fig.  f.  g.).  Żelaso  wstęgowe, 
najgrubsze,  daje  takte  D.  zwany  u  f  n  a  1  o  w  y  m  (fig.  A), 
mający  wszakie  inny  wygląd,  nil  pod  fig.  i;  stal  wstę- 
gowa, denka — D.  r  ó  1  o  w  y,  czyli  turecki  (fig.  ky, 
prsei  smiesaanle  sitabek  stali  wstęgowej  z  D-iem 
róśowym  powstaje  D.  blasikowy  (damas  lami- 
nette, fig  Z).  Inne  główne  gatunki  D-u  są:  D. 
kwiatowy  (D.  fleur,  f.  m.),  D.  morowy  (D. 
moirć,  f.  n.).  Z  prsekuda  D-u  drutowego  powsta- 
je D.  podłnlony  (D.  idlongć  fig.  o)iin.        * 

Damasoeńsld  Jan,  ob.  Jan  Damasceń- 
ski. 

"DamaMOpiBfl  (i  Damaszku),  filozof  alekaaa- 
dryjsU  a  VI  wieku,  do  stoików  myhile  saliczony 
przez  Snldaaa,  aa  którym  posaedł  Fabryoyusa.  Pier-) 
wiastkowo  ksatałdł  się  w  Aleksandry!  pod  Teonem. 
i  Ammoniusaem;  następnie  udał  się  do  Aten,  gdiią 
Zenodotos  ćwiczył  go  w  matematyce  a  Marinoi 
w  filozofii;  w  dyalektyce  jednak  najwięcej  go  wy-, 
kształdły  konferenoye  a  Izydorem,  a  którym  tei 
ścisłą  prsyjaźń  zawarł  i  po  jego  ustąpieniu  do 
Aleksandr]^,  sam  ateńską  katedrę  obj^.  Był  tei 
on  ostatalem  ogniwem  świetnego  łańoncłia,  rozpo- 
czynającego się  od  Platona,  gdyl  na  nim  to  de- 
kret Justyniana  przeciął  wykłady  w  Atenach,  tak, 
śe  D.  swobodnl^szego  ujśda  dla  myśli  flloaoficf- 
nej  postanowił  szukać  aa  obrębem  ceaanrtwa.' 
PraeniÓBł  się  aatem  do  Choaroesa,  króla  ówczesnej, 
Perąyi,  ale  tam  w  gorsze  jeszcze  pod  wsgiędem; 
wyUadów  popadł  udemlęienie.  Wródł  satom  ze; 
zniechęconymi  sodalisami  w  granice  państwa  Rzym' 
sklego,  odadł  podobno  w  Aleksandry!,  gdzie  jeii' 
oae  kołatały  dę  sacaątk!  wieUdej  ncaelni,  i  Um< 
ływota  bea  rozgłosu  dokonał. — Do  głównych  pisoii 
jego  naiełą:  Komentarze  rółoych  dyalogów  Pis-' 
tona,  Zydorysy  filozofów  doonowane  w  kilka  n-' 
tamkach,  w  których  szczególniej  roapiawla  o  drO' 
glm  mistrau  swym,  laydorae;  naresade  Zaga*' 
dnienia  1  rozwiązania  dotyczące  pocaątków  rzeczy;' 
to  aaś,  oo  z  ułamków  !  śladów  rozpoznać  mołna, 
wskazq]e  umysł  przenikliwy  i  zdolny  nadać  dok- 
trynie kierunek  nowy.  „Jakol,  zalolydel  sKkoły, 
Plotyn,  i  jego  następcy,  trzymając  się  dlalektyis- 
nej  metody  Platona,  dochodzili  do  jedności  elesc' 
Uej;  lecz  dociągnąwszy  do  togo  punktu,  nie  gn- 
blU  dę  w  beawzględnośd  nakształt  eleatów,  nie 
praeo^ll  wsględnośd  dla-tego,  U  jej  wytłómaciyd 
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ale  potnflli;  ale  bnedwnie,  przyjmowali  dane'  do* 
ftwladcaalne,  asiłnjąo  godńó  wynfld  obu  metod 
i  laprowadiająo  tym  sposobem  eUektyim.  Jako  więo 
poosątek  neoay,  ■  połącsenia  tych  metod  vypro> 
wadaili  Boga  o  ohankterie  podwójnym:  był  to  Bóg 
WBseohmoony,  WBieobronimny,  o  którym  świadoiy 
nam  roiejnenie  sl«  w  świeole,  orai  Bóg  absolat- 
ny,  wyteiy  nad  roinm,  nad  byt,  abstn^nsyjny, 
jakiego  nam  dt^e  dyalektyka.  Pogodzenie  to  odby- 
wało aic  n  aleksandryjosyków  sa  pośrednictwem  te- 
oryl  t.  aw.  hypoatai  (ijcómdmĄ),  stanów  lasadni- 
osyoh,  teoryl  ocalającej  posomle  jednofić  Boga,  dslęki 
snbetanoyidne(j  jedności  pierwiastko,  priy  roaliosno- 
śol  punktów  aapatrywanla  się  wskutek  prsyjmowo- 
nle  Trójcy.  Roslioanoić  tę  niesroramiałą  posunięto 
nawet  do  takiego  nadużycia,  U  Plotinua  i  Porfirus 
pnypnsaozali  nie  tylko  juA  Trójcę,  ale  Bnneadę 
(daiewlęć,  licaba  powsseohnie  mistyoana  w  Grecyi, 
od  Homera).  —  Zgoła  Inne  dawał  roawi^anle  D. 
Odrauoał  on  roallcanoić  hypostatyosmi,  nie  nam- 
Biając4  jakoby  jednośd  substanoyalnej,  poiosta- 
wił  nlenarusaalną  jedność  beswarankową  Boga, 
jednośó,  która,  cayni  go  niepojętym  1  nleokreil- 
nym,  ntnymq)ąo,  te  jeśli  nie  mamy  jego  natury, 
anamy  praynajmnlęj  jego  rsąd  i  sknteoanośó  w  ato- 
aunku  do  świata  1  do  naa  aamych.  Według  nie- 
go, my  mamy  świadomość  jasną,  ie  Bóg  istnie- 
je i  ie  jeat  nleakońosonym,  wiemy  takie,  co  to 
anacsy  l^ó  nieakońcaonym,  nie  roinmiejąo  wazak- 
to  przymiotów  nieako&oaonośoi.  Spekulatywnie, 
doohodaimy  do  idei  Boga  nleakońoaonego  1  niepo- 
jętego; obaerwaoya  1  dowody  opatranośoi  wskaan- 
ją  nam,  U  Bóg  jest  dobry,  rozumny,  potęAny.  Tą 
drogą  nbooaną  nie  doohodaimy  wprawdzie  do  aro- 
aundenia  Boga;  ale  po  skutkach  jego  mocy  prsy- 
aoajemy,  ie  w  nim  niema  nic,  coby  atanowió  mo- 
gło aapraeoaenie  rozumu,  dobroci,  siły.  Praypiau- 
jemy  mu  te  przymioty,  gdyś  wyobrażają  one  to, 
00  po  nim  znamy  ni^doakonalszego,  a  zastrześeniem, 
ie  on  nie  podada  Ich  w  postaci,  którą  my  znamy  (J. 
Simon).  Tak  rozprawiając,  D.  bliakim  był  przenik- 
uięda  aagadki  tak  turbigąoej  aakołę  aleksandryj- 
ską, bliakim  nadania  mislyoanemn  jej  bogu,  nie 
będącemu  Bytem  (ens),  iatotnyoh  cech  Boga  roau- 
mn,  i,  j.  bytu  absolutnego,  nie  mającego  wspólnej 
miary  a  tym  bytem,  jaki  my  praedatawiamy.  Ale 
speknlacya  ta  niedoaupełniona,  przerwana,  poao- 
atała  bea  oddświęku  w  szkole,  któr^  jui  abrakło 
tdtu,  1  której  Proklua  aamknąt  świetne  koleje. — Za- 
gadnienia Dnazaoaęściowo  wydał  J.  Kopp  (Frankf. 
1826).  Objaśnienia  podał  (Paryi  1845)  w  dziele 
.Hist.de  Tócole  d'AIexandrie*  Jul.  Simon,  który, 
dalwna  raecz,  w  póśniejazej  książce  swej  o  obo- 
wiązku .DeToir"  ^est  przekład  polski,  wyd.  Micb. 
OlUoksberga),  określa  Boga  niemal  aupełnie  we- 
dług waoru  D-aaa. — Bliisze  szczegóły  w  Yache- 
rota  ,HiBt.  oritiqne  de  Tócole  d'Alex.*  (Paryi  1846 
—50);  ZeUer  B.  .Ges.  d.  Phil.  d.  Gr."  T.  III.  ^i- 

Damaskin,  noiony  biskup  prawosławny  (świec- 
kie nazwisko  jego  było  Dymitr  Rndniow)  (*  1787— 
ł  1796).  Skoiioaywaay  studya  w  ałowiańako- 
grecko-ładńaklej  akademii  w  Moskwie,  aostał  pro- 
fisaoiem  retoryki  i  jęayka  greckiego  w  semiuaryum 


BJrutyokiem,  którem  polem  aaraądzał  ai  do  roku 
1766.  W  r.  1766  udał  aię  do  Getynt^  jako  in- 
spektor aeminarayatów,  wysłanych  do  taraeoanego 
uniweraytetu,  i  wraa  a  nimi  ucsęszosał  na  wykła- 
dy, pod  których  wpływem  wyrobił  w  sobie  niepo- 
dległość zdaida  w  sprawach  dotyczących  kośdoła 
i  duchowieństwa.  Za  pobytu  swego  w  Getyndze 
D.  przełotył  na  język  niemiecki  część  najdawniąj- 
azą  kroniki  Nestora,  którą  Gatterer  wydał  w  .Ein- 
leitung  In  die  synchronistlsche  Uniyersalhistorie* 
(1770).  Powróciwszy  w  r.  1778  do  Petersbnrga, 
zdirf  egzamin  w  Akademii  nauk  na  profesora  fflo- 
logU  i  historyi  kośdelnej.  W  1776  został  profesorem 
filozofii  w  riowiańako  -  grecko  -  ładńakiej  akademii. 
Potem  itatąpiwBay  do  zakonu,  r.  1778  został  rekto- 
rem 1  arctdmaadrytą  monaateru  Bogojawleńskie- 
go.  W  1782  r.  wyświęcony  był  na  biakupa  aiew- 
skiego  i  wikarynsaa  moskiewskiego;  od  r.  1788  do 
1794  raądził  dyecezyą  niinieuowgorodzką,  ale 
wskutek  choroby  uwolniony  od  tego  obowiązku, 
osiadł  w  monasterze  Pokrowskim  w  Moskwie  i  tu 
tyde  aakończył.  W  Nitnim  Nowgorodaie  D.  roz- 
aaeraył  zakrea  kuraów  aeminaryjnych,  aaprowadaił 
dyapnty  naukowe,  urządził  bibliotekę  i  przy  po- 
mocy aeminarzyatów  i  duchowieństwa  ułośył  dla 
Katarayny  n  ałownik  naraeoay  innoplemieńców 
swojej  dyeceayl.  D.  ałynął  takie  jako  kaanodzie- 
ja  1  w  naukach  awoich  (wyd.  w  Moskwie  1776  — 
92)  bardao  częato  poruaaał  zagadnienia  apołeoane; 
głosił,  ie  zbawienie  społeoaeństwa  zaaadaa  aię  na 
oświeceniu  rozumu  i  rozwqjn  uczuć  moralnych  i  ie 
dla  utwierdzenia  w  tydn  społeoznem  zasad  dobra 
i  prawdy  traeba  koniecanie,  aby  d  praedatawide- 
le  właday,  którzy  sądzą,  ie  najłatwiej  jeat  rządzić 
demną  tłuszczą,  pozbyli  się  tego  fołssywego  mnie- 
mania. Z  prac  naukowych  D-a  mają  wartość  nie- 
pospolitą: wydanie  krytyczne  pism  Łomonosowa 
(1778);  Biblioteka  roaayjaka,  czyli  wiadomość 
o  waayatkich  ksiąikach  od  pocaątku  dmkaratwa 
w  Rosayi  drukowanych  (wydana  w  daiele  „Ha- 
HHTBHRH  xp6BHefi  nHCHeHBOCTH*  Petersburg  rok 
1881).  Bibl.  ta  obejmuje  okres  od  roku  1518  do 
1786,  s  wykaa  ksiąg  popraedzony  w  niej  jest 
charakterystyką  ogólną  literatury  i  oświaty  rossyj- 
aUej.  Oprócz  tego  D.  wydał  jeaaoEe:  1)  traktat 
Teofana  Prokopowicza  o  pochodzeniu  Ducha  Św. 
.TraotatuB  de  processione  Spiritus  Sanoti*,  który 
opatrzył  wielu  cennami  uwagami  i  iydorysem  au- 
tora, znanym  w  literaturze  rusakie]  pod  naawą 
„Gotskiego*;  2)  Dzieła  metropolity  Platona  (Mo- 
skwa 1779)  i  tłómaozenie  na  język  łaciński  jego 
pisma  „IIpaBOOiasHoe  yrenie  hjih  coKpan^enHoe 
GorocjiOBle''  =  ,Orthodoxa  doctrina  seu  Gompen- 
dium  Theologiae  Christianae*  (Petersburg  1774); 
wreasde  8)  O  poiytku  czytania  z  młodzieią  staro- 
żytnych pisarzy  klasycznych.  —  Porów.  Suohomiłow 
w  Historyi  Akademii  rcssyjs.— ,^H^HRI.  CjnoBaps* 
Arsenjewa.  * 

SamaBZelc.  arab.  Dimiszk,  a  takie  Dimisz  k 
e'  Szam,  lub  po  prostu  e'  Szam,  miasto  w  Sy- 
ryi,  stolica  tureckiego  wilajetu  Suria  (Syrya) 
i  sandiaku  Damas  (t.j.  D.),  jedno  z  największych 
i   ni^walniejssych   miast   w  paiistwie   Tureckiem. 
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httf  Ml  ^^nrioałej  tiwnlaie,  swaae]  el-GHiiiiab, 
wauiesioą^.  69&  m.  a»d  p.  m.,  ii»  wsohodnim  «to« 
ka  AatyUbaoa  1  aa  ta»w§d«i  pastyoi  arabaktaj; 
rówoin^  tę  olEaIa}4  z  pttaooy  WBgórza  Dtobel 
Kaśidua,  a  i  połnthiia  DAebel  Msaia;  arasaa  J4  sy- 
Btemat  iteki  Barado,  roidiielająoy  się  ta  na  muó' 
Btwo  randoa,  połąosoayoh  u  Bobą  kanałami  i  giną- 
cy dalq  na  iraohodiie  w  piaskaob  pustyni.  Wspa- 
niałe połoieaie  miaata,  łagodny  i  adrowy  kliniat, 
iyaasM  gnutn,  obfitość  gijów  i  sadów,  ramotaoM 
miejsoowej  i  okolicm^  ludno&oi:  wsiystko  (o  zje- 
dnało D-owi  poetyomy  priydomek  .oka  wsohoda", 
„perły  n^u*,  „snamienia  pnyrody  na  polloaka 
świata'.  Jakoft,  a  wynłoriyob  pagórków  widiiane, 
miasto  pnedstawia  się  bardao  okaiale:  b  sielenl 
ogrodów  oliwnych  i  pomarańoaowyob  WBuossą  się 
jamę  bodewle  miąjskie,  uwieńosone  mnóstwem 
kepuł,  wiei  i  minaretów  i  roałoźone  na  półmilo- 
wej praestKBeni^  dookoła  kilkadaiesiąt  wiosek,  otu- 
lonych kidami  drzew,  legło  w  malowniosym  nieła- 
daie,  wody  kilkaaaBta  Btromieni  i  kanałów  wyą 
się,  bieśąc  ku  wschodowi,  na  krawędsi  północnego 
i  i^i^diłlowego  horyzenta  standy  murem  waro- 
wnym góry,  a  na  dalekim  sachodzie  wytdiyhi  się 
siwy  AntyUban  spotętoym  pniem  Hermoan,  z  któ- 
rego iboósy  spływają  strumienie  do  koryta  Jor- 
danu. Wssystikie  te  jednak  czary  pienohają  nagle, 
gdy  Bję  wejdrie  do  miasta.  Brudne,  śle  bruko- 
wane lab  wcale  bcuku  nie  posiadające  ulice,  nie- 
poaorae  domy,  badewaaa  Bazwyciaj  z  cegły  lub 
ziemi,  aieocbędóstwo  ludności,  brak  jakiegokolwiek 
oś:Włefleaia  w  nocy,  gromady  wałęsających  się 
psów  beBderauyoh:  oto  jaskrawy  kontrast,  jaki  wnę- 
tne  Damaszku  «  przecudną  jego  okolicą  przedsta- 
wia. Z  tem  wwyirtkiem  miasto,  liosące  do  l&O  000 
m-oóffr^  posiada  wiele<  godnych  uwagi  sBOBegtiów. 
Skkula.  oę  ono  z  dwóoh  cBęśoi:  wewnętrznej,  sta- 
r«it  otoczonej  marami  i  umocnionej  silną  cytadeHą, 
WBoisaioa^  w  stronie  zaohodmej,  oraz  z  nowazcg, 
zewnętrzną).  Szeroka,  prcjsta  i  około  2  km.  długa, 
ulica  główna  ma  być  tą  samą,  o  która^  wspoml- 
ai^  Drieje  Apostolskie.  Ludność  składa  się  prse- 
wałnie  a  Arabów  mozałmańskich;  iydzi  zamiesz- 
kają dzi^nicę  północno  -  wschodnią,  a  ohrześoianie 
pełodaiowo-WBchodnią.  Liczba  meczetów  dochodzi 
do  100;  synagog  8,  kośisołów  ohrześoiańskloh  5, 
klaotorów  katolickich  8.  Pomimo,  śe  D.  naleiy 
do  aaJBtarośytniejsByoh  miast  na  świecie  (czasy 
Al»ahamaj,  niema  w  nim  wybitnicfjsBych  aabyt- 
ków  arohitektary.  N^eiekawszym  jest  t.  zw.  me- 
czet Ommejadów.  Była  to  pierwotnie  pogańska 
świątynia  Heraklesa,  którą  cesars  Arkadyusa  prze- 
robił aa  kościół  św.  Jana  Chrzdoiela.  Kalif  Omar 
zamienił  połowę  tej  świątyni  na  meczet,  drugą 
połowę  zajmowali  prsea  parę  wieków  ohraeśoianie. 
^ynna  ta  budowla  spłonęła  do  szczętu  w  1893  r. 
a  wszelką  zawartością  i  skarbcem;  ocalała  tylko 
biblioteka  a  cennemi  rękopismami.  Na  minaret 
„Madinaf  Isa"  tego  meoaetu,  wedłng  wieraeń  mu- 
zułmanów, ma  w  daień  sądu  ostatecznego  Jeaus' 
Chr.  Bsłąpió  a  niebios,  kaplica  zaś  ohrześoiańska 
mieśoiła  jakoby  głowę,  św.  Jana  Chrzciciela.  Cie- 
kawe są  równiei   meczety   Siaanieh  i  Derwiazieh. 


Z    gma<dłów   1   zakładów    pnUiognyeb   godaa  i% 
wzoiiaakii  pahM  pasaów,   ożyli  tak  zwany  sera^ 
poohodz%ey    z  obmów  w^^en  krqrłewyoh  i.  obrót*- 
ny  dziś  w  części  na  ąrtadellę,  B^)ital  ogólny,  8qi- 
tal  dla  trędowatych,  wielki  sfllachtoa  na  przedzie- 
śoia  Meidan;    pi^ny  akwedukt,   lecz  nie  ntnyg^^. 
waay  starannie;  dom  Ananiasza,   w  którym  teate 
praywródł  wnok  św.  Pawłowi  t^ostołowi,  grebowoe 
Nureddyna,  Saladyal^  Bibbarsa  i  histeryka  aagisl- 
Bkiego  Budde^a.    Ozem  jedaak  D.  wyrółniaśięko* 
rzystnie   od   innych  miast  wschodu,   to  swemi  k»- 
wiamiami,  łaaieakami  i  bazarami.    Kawiarnie  ta- 
tejsze   naleśą  do  najwięlozych   i  najwspanialB^ 
na  wschodzie;  nraądzcme  są  z  prz^ychem  i  nader 
kosztownie,    niekt^  spoczywają  na  palach,   i»- 
puszczonych   w   łośysko   rzeki.    Nlemi^sj   okaaaie 
przedstawiają  się  łasienU,  których  tu  Uośą  do  60; 
bazary  zaś  stanowią  niewątpliwie  najbardziej  oq- 
ginalay   szczegół   miasta.     Jest  iph  przeszłe  80; 
dostać  w  nich  mośna  wszelkioh  towarów,  zarówat 
miejscowego,  jak  i  europejskiego  wyr^u,  zaś  p«l 
względem  bogactwa,  ródaorodaości  towwów,  agi^ 
ku,   który  tu  pMuge,  i  obrotów,   które   siętede- 
pełniają,    D.  uatępi^  jedaemu  tylko  Stambido«Ł 
Przemysł  saajdiqe  dę  w  stwe  kwitoiąoya^^  sbosb- 
gólale  zasłagoją  na  uwagę  tkaniny  jedwaboe  i  ba- 
wełniane, wyrabiane  n«  4  000  przoMło  wanntatów, 
tkackich,   dalej    kobierce^   wyrób   ałotyoh  i.  srabt- 
nycb  nid,   maka^,   brokatele  oraz  njate^^e  piB»- 
tykane  złotem  i  srebrem,  paohnidła,  balsainąy,  wy* 
roby  dodlarsUe  i  t  p.    Wyznać  jediiafc  nal^,  t» 
wdskąjące   dę   ooras    barddej  na  tatejaie  ryiU 
wyroby    europejskie  snacanie   poderwały  pramy- 
słowość  miasta,  która  dawaiej   była  o  wide  świs- 
tniejssą,  rodeglejszą  i  roamaitszą;   słyaay  aisgdyi 
ze  Bwej  dobroci  i  od   miasta   nazwę   swą  biocący 
adwnassek   ustąpił   pierwBse&atm  wyrobom  fran- 
cuskim i  angielskim,  a  głośnej  na  iwiat  cafy  itaii 
damasceńskiej  oddawna  jaś  nie  wyratriają  woale. 
D.  jest  abornym  punktem  lioanyoh   karawaa  piel- 
graymów  (od  30  do  50  000  rooanie),  którąy  a  Tir- 
oyi    europejskiej   i   aqratyckiej,  a  Persyi  i  Tmke- 
stano,  ^omadaą  dę  ta  razem  w  podróiy  de  IfekkL 
Dłutoay  lub  krótsay   pobyt  tych   tysięcy  pątników 
wpłynął  na  roswój    handlu   i   pochiiósł  auasts  de 
rzędu  najwaiuejsaych   w  Aayi  sadłodnie^    Wpca- 
wdde  drogi  lelaane  i  statki  parowe  odeiągn^  au 
Cięść  ruohUj  jednakże    pomimo  to,  D.,  pod  in^ 
dem  handlu  a  Mekką,  Bagdadwa,   Aleppena  a  gło- 
wnie a  Beirutem,  stoi  dotąd  Jeasoae  na  pieimieu 
miejscu.    W  końcu,  jako  saoBOgti  dtarakterystyor 
ny,  praytooayó  nalepy,  ie,  o  ile  ogromna  wi^naoit 
budowli  prywatnych  jest  niepozorną,  brudną  i  iie 
utrzymaną,   o   tyle  domy   aamoiniejsayoh  mie»- 
kańoów   odanaozają   dę   nader  abytkownem  imr 
dzeniem   wnętraa;   ddedzińce  nieraadko  wyłoitM 
są  moaaiką,   adebne  w  wodotryski,  ogrody,  krat- 
ganki,  kolumnady  i  t.  p.  -^D aleje.  D.  wspomiasa; 
jest  po  raa  pierwsay   w  ddejaoh  aa  ozaeów  Abra- 
hama,   jako    stolica    Celesyryi;    współoflesae  nw 
i  o  irtele  sławniejsze  miasta,  jak  Nioiwa,  BaUloBr 
Memphis,  znikły  jui  dawno  z  powiwzchoł  aJani- 
W  Piśmie  Sw.  D.  nie  ^stępł^e  aigdde  jak*  id*' 
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ste  MytAo  inadakle.  O  Dawidile  jest  tylko  mo- 
wa, le  „lOBtawiał  lałogi  w  Dąnuwoeńskiej  Syryi". 
Salomon  miasta  tego  nie  posiadał  woale;  zaś  Jero- 
boam  n  „dał  DamasMk  Israelowi*.  Jako  stolica 
Państwa  Damasceńskiego,  sałotonego  pnez  nieja- 
kiego Reiona,  występuje  około  980  r.  pned  Chr. 
Następcy  Bezona  mieU  częste  zatargi  z  królestwa* 
mi  Jndzkiem  i  laraelsUem.  ai  wreszcie  w  733  r. 
przed  Chr.  Assytyjski  król  Tiglatb  Pilesar  podbił 
D.  i  przyłączył  go  do  swego  państwa.  Kolejno 
miasto  przeobodzUto  pod  wtadzę  babilońską,  per- 
ską i  macedońską;  po  śmierci  Aleksandra  W- go, 
dostało  się  wraz  z  Syryą  pod  panowanie  Seleuoy- 
dów,  którzy  zakładaniem  i  protegowaniem  nowych 
miast  znaczenie   D*n  wieloe  aniiyll.    Około  roku 


kalifów  do  Bagdada.  Namiestnicy  d  zdołali  wybić 
się  do  godności  prawie  niezaleśnyoh  sułtanów  D-n 
i  tym  sposobem  powstała  dynastya  Tnlilnidów  w'  IX, 
Fatymidów  w  X,  a  Seldśukldów  w  XI  w.  Krzy- 
żowcy nie  mieli  szoaęśoia  do  D-u;  Konrad  III  na- 
próino  oblegał  go  w  1148  r.  Sttłtański  brat.  Na- 
reddyn  z  Aleppo,  posiadł  miasto,  przyozdobił  je  i  sil- 
nie obwarował.  Po  śmierci  Nureddyna  D.  dostał 
■ię  Saladynowi  i  w  jego  wojnach  z  Krzytowoami, 
stał  się  wainą  zbrojownią  kraju.  W  roku  1401 
Mongołowie  pod  wodzą  Timura,  pobiwszy  wojska 
egipsko-arabskle  pod  marami  miasta,  zajęli  je  i  spa- 
lili, wydnając  przytem  w  pień  całą  Indaość,  prócz 
kilku  fiłbrykantów  broni  1  rodziny,  która  dała  grób 
popiołom    Alego.    Lecz  D.  dla   nader   dogodnego 


-:f*-FM3^-:i 


,^.,.^.^Ąii^>^imi-^^^^ .:.->;ji^r^i?|ifv^.::'  1.  w^v^i^*^,  •■  -,-T.-;>4^^ 


Wig.  434.    DMUBsek. 


111  przed  Chr.  była  to  stolica  króla  Antyooha 
z  Cysyka,  lecz  w  r.  64  przed  Chr.  Pompejusz  zdo- 
był ją  i  poddał  władzy  Rzymian,  którzy  jednak 
powierzyli  zarząd  całego  knja  kiólom  miejscowym. 
Odtąd  dawne  znaczenie  miasta  powraca;  za  Hadrya- 
na  otrzymoje  ono  nazwę  ,metiopoIii*,  a  za  Dyo- 
klecyana,  wobeo  częstych  napadów  plemion  arab- 
skich, stało  się  podstawą  wojennych  operacyj 
I  punktem  zbornym  sił  zbrojnych.  Chrystyanizm 
bardzo  prędko  znalazł  wstęp  do  miasta,  wktórem,' 
jak  wiadomo,  św.  Paweł  został  nawrócony.  W  epo> 
ce  późniejszej  D.  był  siedliskiem  biskupa  i  nalełał 
do  cesarstwa  Wschodniego.  W  r.  633  zdobył  go 
kalif  Omar,  poozem  od  660  do  753  r.  był  rez;- 
denoyą  Ommejadów  ai  do  Almansura,  wreszcie  za- 
rządzali nim  namiestnicy  po  przeniesieniu  stolicy 


pod  względem  handlowym  połoienla  odbudował  się 
wkrótce,  doszedł  do  świetnego  rozkwita  i  zasłynął 
na  całym  świede  z  wyrobu  broni  damasceńskiej. 
Następnie  wpadł  w  ręce  Mamelnków,  od  których 
oswobodził  go  sułtan  Selim  w  1516  r.  Odtąd  po- 
zostaje pod  władią  cesarzów  tareokich,  zarzt^any 
przez  sołtańskiego  namiestnika  i  rosnąoy  z  każ- 
dym rokiem  w  wielkość,  znaczenie  i  dobrobyt. 
Trwa  to  aś  do  r.  1882,  w  którym  Ibrahim  pa- 
sza, syn  wicekróla  Egiptu,  Mehmeta-Alego,  zdo- 
bywa miasto  i  wrai  z  Syryą  oraz  Palestyną  do 
swych  je  dzierśaw  przyłącza;  lecz  już  w  1840 
r.  pokojem  Londyńskim  swródć  je  Turcy!  musi. 
Hazutmanie  tutejd  odznaczali  się  nadzwyczajnym 
ftmatyzmem,  tak,  ie  przedtem  ondzoziendeo  w  n- 
brania  eoropęjskiem  nawet  na  olioach  pokazać  się 
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ale  mógł.  .  To  było  powodem,  ie  D.  tiał  się  tes- 
trem  ohydnej  riesi,  dokonaoej  w  1840  r.  na  Aydaoh, 
a  w  r.  1860  (od  9  do  16  1^^)  na  ohroeśoiansoh, 
klóryoh  wielu  pnesiedliło  sifi  póśniej  do  Beiruta 
i  Aleppo. — Porównaj:  Iwmbert  ,Syne  et  Palesti- 
ne*  (Paryi  1879);  Meyer  .Aegypten,  Palastina  und 
Syrien*  (Lipsk  1889);  Porter  ,Five  years  in  D.* 
(Londyn  1870);  A.  &emer  .Mitteisyrien  und  Da- 
maskua*  (Wiedeń  1868).  *»^  8. 

Damaszka,  ob.  śliwka. 

Samaszkowanle,  oznaoaa  ozdabianie  stali  we- 
dłng  lóinyoh  metod.  Najwaioiejszą  metodę  opi- 
saliśmy przy  stali  damasceaqklej.  Tu  przytoczymy 
damasi kowanie  1)  aa  pomocą  wykwaazania 
matowych  ozdób  na  prąedmiotaoh  stalowych  pole- 
ruwanyiA;  2)  la  pomocą  wykładania  srebrem  lub 
ałotem  wyrobów  stalowych  i  ielaznych,  szoiegól- 
niej  sań  kling,  lo^  zamków  u  strzelb  i  pistoletów, 
kn  osemu  rytmie  się  albo  dtutkuje  rysonek  w  me- 
talu 1  lagłębienla  wykłada  się  srebrnym  lub  zło- 
tym drutem.  —  Damasskowaniem  nazywamy 
także  słooenie  iłotem  listkowem;  w  tym  celu  wy- 
kwasaa  się  rysunek  na  metalach  na  mat,  a  potem 
po  rozgrzaniu  danych  przedmiotów,  wolera  się 
iłoto  listkowe  w  zazębienia  sa  pomooą  stali  pole- 
rowanej. "•  '^• 

Samaz^  I  święty,  papież  866—884,  rodem 
I  Hiszpanii,  skąd  ojciec  jego  Antoni  przesiedlił  się 
do  Bsymu;  tam  D.  wstąpił  do  stanu  duchownego 
i,  jako  dyakon,  prsez  pewien  czas  dzielił  wygnanie 
z  pi^leiem  Liberyuszem,  którego  następcą  na  Sto- 
licy Apostolskiej  sostid,  mając  juA  60  lat  wieku. 
Był  to  jeden  z  osynniejssych  1  energiczniejszych 
papiedów:  słoiył  kolejno  cztery  synody  w  Iby- 
mie  w  I  869,  874,  876  i  880  prseciw  aryanom, 
■Mcedonianom,  apolinaryuszom  i  lanym  sekoia- 
rzom;  następnie  potwierdził  zwołany  w  r.  881 
przez  Teodozynsm  Wielkiego  drugi  sobór  powsze- 
chny konstantynopolitański,  na  którym  potępiono  | 
naukę  Maoedoniusaa  i  uznano  uroczyście  boskośó 
Ducha  S-go,  nakonieo  poledł  A-mu  Hieronimowi 
poprawić  łaciński  tekst  msma  ś-go  i  gorliwie  o> 
ohraniał  katakumby  rzymskie.  Znany  jest  takde 
jako  autor  kilku  prao  literackich  prozaicznych  i 
wierszowaDyoh.  Koódół  obchodsi  jego  święto  11 
grudnia.  —  Bade  ^D.  Bisehof  Ton  Bom.*  (Frei- 
burg  1882).  "• 

Damazjr.  IX  papieł  wstąpił  naStolioę  Apostoł- 
ką po  Klemensie  II  jsdco  trzeci  papial  niemiecki. 
Bodem  ■  Bawaryi,  nosił  nasWisko  Poppo  i  był 
najpierw  biskupem  w  Brizen;  w  grudniu  1048  r. 
osadzony  na  tronie  papieskim  przez  cesarza  Henry- 
ka m,  lecz  najzaciętssy  z  trzech  odsądzonych  od 
godności  nieprawych  papieżów,  Benedykt  IX,  ustą- 
pił dopiero  w  lipen  tegoA  roku,  i  wtedy  D.  wje- 
diał  do  Bsymu;  po  kilku  wszakie  tygodniach,  d. 
9  sierpnia  zakończył  tycie.  —  Hofler  .Deutsche 
Papste  1«.  5* 


Dambaoh,  miasteoiko  w  Alzaoyi  Niemiecdde] 
okręgu  Schlettatadt,  na  wschodnich  stokaoh  W^oge- 
zów,  przy  drodze  tolaznej  Zabern-Schlettstadt,  młyn- 
ne i  rozległe  winnice;  8  000  m-oów.— Ponad  mia- 
stem na  wyniosłości  wznoszą  się  ruiny  zamku  Bem- 
stein-D.,  sdobytego  w  1444  r.  pnei  Armaniafców 
po  męłnym  oporze.  ^"^  * 

Dambaoh  Otton,  prawnik  niemiecki,  profesor 
i  oałonsk  doiywotni  izby  panów  (*  1831  w  Qiier- 
fuToie),  Btndyował  prawo  w  uniwersytecie  berliń- 
skim, od ;  r.  1857  do  1862  był  assesorem  s%dii 
miejskiego,  potem  justyoyaryuszem  generalnego 
urzędu  pocztowego  w  Berlinie  i  tamie  w  187&  so- 
stał  profeaoeaiakpra^nu  Z  dzieł  jego  zasłngigą  na 
wymienienie:  .Beitrage  &  Lehis  von  der  B^minal- 
YetiahruDg*  (18Qa'h  .D.  preuss.  Nachdruokgeaets- 
gebung*  (1878);  .D.  Głesetz  des  norddeutsohen  Bah- 
des  betr.  das  Urheberreoht*  (1871);  ,Das  Mnster- 
gesetz*  1876);  .Das  Patentgesetz"  (1877);  .Oa- 
taobten  d.  preuss.  lilerar.  SachycrstandigenTereinaa' 
(1874);  ,UeberNaohdm<*undNaohbadttng'  (wHol- 
tzendorffa  .Handbuch  des  deutsches  Straftedrti'* 
(1874  —  77);  .Der  deutsch  -  franz.  Litterarrertrag*' 
(18d8);  H^ie  internationalen  Yertrage  liber  Urheber- 
recht"  (w  Hoitzendorfb  .Handbuch  des  Yolker- 
reohts*  1877);  „Fiiafsig  Outaobten  liber  Naehdmck 
und  Naohbldung"  (1891).  Prócz  tego  D.  wydał: 
„Das  Telegrafen  -  Strafireoht"  (1872,  przełożone  na 
język  francuski);  .Das  Oesetz  iiber  das  Postewesen 
der  DentBChen  Beicbs  erlautert**  (5-a  ed.  18&2).  Oa 
tet  opracował  ustawę  pocztową  państwa  niemiec- 
kiego oraz  znaczną  część  ustaw  o  prawie  własno- 
ści literackiej.  * 

Dambosa.  W  kauczuku  a  Borneo  snajdige 
się  związek  C^Hi^O,,  swany-  bornezytem,  w  kau- 
czuku z  (Jabonu — podobny  do  poprzedniego  z  wielu 
względów  związek  C,H,,0„  zwany  dambonitem; 
— obadwa  te  związki  pod  działaniem  jodowodom 
w  temperaturze  wyższą)  ulegają  rozkładowi,  które- 
go produktami  są  jodek  metylu  i  D-a.  Ta,  ostar 
tnia  ma  skład  CgH^O^  bomeiyt  przeto  jest  ją)  po- 
chodną jednometylową,  a  dambonit  dwometylową. 
D-a  składem  swoim  i  pewnemi  własnościami  pny^ 
pominą  cukry  (glukozy),  do  których  przez  widu 
ohemików  bywa  liczona.  Jest  to  dało  krystalicz- 
ne, łatwo  rozpuszczalne  w  wodzie,  posiada  smak 
słodki,  topi  się  w  212o.  Jest  to  związek  trwi^, 
nie  rozkłada  się  jeszcze  w  2400,  alkalia  nie  zmie- 
niają jej  wcale,  kwas  asotny,  nawet  dymiący,  roz- 
puszcza na  zimno  bez  zmiany  1  dopiero  podczas 
wrzenia  utlenia  na  kufSM  szczawiowy.  Nie  ulega 
fermentacyi  z  droidłaml  i  jest  obojętna  optyosnłe. 
Z  kw.  siarczanym  tworzy  odpowiedni  kwas  sulfo- 
nowy, który  redukcje  tlenek  miedzi  (płyn  Fehlin- 
ga),  czego  nie  czyni  sama  D-a.  Wspomniane  po- 
wyiej  jej  pochodne  metylowe  pod  wpływem  kw. 
azotnego  wytwarzają  związki  nitrowe,  wybuchające 
aa  uderzeniem  lub  ogrzaniem. 


Za. 


KONIEC  TOMU  TEZYNASTEOO  I  CZTERNASTEGO. 
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